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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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W numerże: PARTIA ODRADZA SIĘ W DZIAŁANIU . WĄRUNKI ODZYSKANIA - 
IDEOWEJ TOŻSAMOŚCI % PRAWO DO WSPÓŁTWORZENIA % NIEZNISZ- 


SZCZALNE WARTOŚCI © WYCHODZENIE NA PROSTĄ © CODZIENNOŚĆ 


RADOMSKIEJ W-S-1 KOMUNIŚCI WOBEC POLSKI © ZAPOWIEDŹ KONKURSU 


W STRONĘ 
WIĘZI 
TRWAŁYCH 


awracainy dQ naszych Czytciników -- ak- 
tywistów i działaczy pastit. pełniących spo- 
teczne i: etatowe funkcje w ogniwach; ite- 
ancjach PZPR, w Czasie niczwykie trudnej 
po blisko trzymie'- 
weeyej przerwie, spowodowanej wprowaudze, 
uu Star u wojennego, w Okresie dla kraju i dlu 
eq przełanawyne mczwykie skomphkowau- 


Worez tacie dees-i o wprowidzoniu Stanu 
"ob ucyC proces rozpadu struktur socjabstyc”- 
mpaAŃNsStWu został zautrzyuuuny, bliska pecspek- 
"Au krwawej konfrontacji została przekresio- 
Me zarazem stan wojenny stworzył tylko 
use prze wycięzciulia kryzysu. odsłonił kierun- 
C ka nudzic na stabiizację I normalizację zy- 
a społeczno-eospcdarczego. ŻŹ pola widzenia 
ae noze mnknać amo na chwilę znasniecnne zda- 
e wypowiedziane przez I sekretarza KC PZPŁU 
u oarmu Wojciecha Jaruzelskiego w pierw- 
su dunia pełmeria funkcji przewcdniczącego 
Nutskowej Rady Ocaieniu Narodowecto: „Żad- 
nego z polskich problemów nie można na dluz- 
24 metę rozwiązać przemocą”. 


1. 


ZAajdewA IE CULW. ZAK pirobbicinow  dii6.ca- 
A najtrudniejszych ułatwiać musi kolektyw- 
la cbrorowa tmadrość partii wyniesiona 2 do- 

Adda eń arty mego diulania. pokonynar.e 
„> Wr ZNOSI tkwiących w realiach współczestie- 
20 uda, stanowiących codzienną treść pracy 
sodstgąowych ogniw i instancji PZPR, Prezcu- 
uno: Wwytnianie tych doświadczeń praenie obe- 
Sue jezecze pełniej I szerzej służyć „Życie Puc- 
sp" 


d , 


tę funkcję pisinu mie tyika jako 
rejestrację ważnych wydarzen z zycia 
a u Startując po przerwie po raz drugi w cha- 

uKter ę dwutygodnika orąż dążyć do wyrażniej- 
"€0%0 zarysowania naszego profilu pragniemy 
mdejnować probieny i kontrowersje pojawiają - 
".MĘę w toku konsolidacji i aktywizucje dzia - 
UR partu Będzieray wracać do aasudniczych py- 
«ah. ktore wyłaruają się Szczególnie diś, kicd; 
* tnoee hyc powrotu do polityki hez mas ro- 
uetutezych, jak przed sieTpuiem ds r. t do Stu- 


* 
Bozainaeniy 
MISKA 


RA  hdóst 4 anacchiz sprzed 4 grudnia 1961. 
oefeil ttuczej mz przed sierpnient Ł980, jezciu 


, 


s" tak, juk podczus burziwych 16 miesięcz. 
tedy rue udała się znalezć w pełni skutecznych 
pontyczeych rozwiązań, to juk* Szukajmy 
Apos gdpowiedzi i dzielyv Się ninu na NUa- 
uttmach 


—_ 


VII PLENUM KC PZPR 


dniach 24 i 25 lutego br. odbyło się VII Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR. Przewodniczył I sekretarz KC gen. armii Wojciech Jaruzelski, który wy- 


głosił referat Biura Politycznego KC: 


„Zadania PZPR w walce o jed- 


ność pe 6 umocnienie władzy ludowej, e pelną społeczną akceptację so- 


cjalizmu” 
Po Siazacć 


rozwinęła się dyskusja. 


LJ 


| 


Uczestnicy Plenum otrzymali na piśmie informację o pracy Biura Politycz-  - 
nego. w ostatnim okresie oraz projekt deklaracji ideowej PZPP „O co walczy- 
my, dokąd zmierzamy”, który poddany zostanie pod dyskusję w całej partii. 


Plenum przyjęło uchwałę oraz wybrało w skład zastępców członków Biura Poli- 
tycznego sekretarza KC Mariana Wożni aka i min. Spraw Wewnętrznych gen. 


Czesława Kiszczaka. 


- 


Podstawowe materiały Plenum opubli kujemy w następnym numerze. 


+ 


Pa bolesnych doświadczeniach ostatinch lat 
i miesięcy, 'po ozdrawieńczym procesie demo- 
kratyzacji partii, który:znaiazł nujpełniejszy wy- 
raz na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZDR, pur- 
tua zbiera swe siły, kontynuuje procesy Satno- 
oczyszczania 1 samookreślania, zaczyna zwierac 
swe szeregi. Proces odradzania się parti, odzy- 
Skiwan.a społecziego poparcia, odbudowy towu- 
łych więzi z klasa robotnicza trwa. Odbudowa 
więzi trwałych przez wyrażanie aktualnych i per- 
spektywicznych interesów ludzi pracy wy;daje 
się byc kicrunkiem głównym 1 dccydujucvtu. 
Odbudcwanie partii, jako awangardy klasy re- 
botniczej, powinno obecnie uzyskac picrwsze- 
planową rangę i ckspozycję. 


Nktualne staje się znowu pytanie: Co powin- 
no byc niezmienne w zmienmisości odniesionej do 
treści metod i stylu działania partii? Ca się 
przczyło, nie wytrzymało proby czasu, nie oparło 
wyjnogan realiów wspołczesności? A co powiu- 
no być waurtosciami stałymi. niewzruszonymi, od 
których odejście oznacza utratę 1dcowej i orga- 
nmizacyjnej tozsuności” Uchwały IX Nadzwyczaj- 
neceo Zjazdu PZPR dały w tej mierze prawidłowe 
odpowiedzi. iecz okre pozjazdowy wyłonił nowe 
tematy, ktore trzeba dzis pod nić w dyskusjach 
party Janych. a 


Słu propagandowego uderzenia przeciwników 
secCjatianu  poczyniku. Ra obszar4ć  ŚWiado- 
WoSC. społecz: ogromie spAsSOsSZEIU w 
rezurtace tych Spustoszen nurisStula w w:e- 
ła Śraedowiskuch, także w  pektórych Krę- 
nach padyjusch, skłonność do szukania 
w progrniaach anty socjalistycznej opozycji. Przy - 
Czyniańn się da niego walnie siewcy idcowceo 
zamętu wywodzący się spośród baiasiwych „due 
tespzelataów imarksiamu”. To ce ex trem S: z 
„Sajidzanasci , IECZ „nasi teoretycy ita łamach 


rac - 


szanowanych tvtułów pierwsi, formułowali po- 
stulaty i potrzeby wyprowadzenia partit z zakła- 
dów pracy. F 


Na pytaniu — co powinno być zmienne. a co 
niezmienne nawet w okresach wielkich zwrotów 
— na pytania te, poszerzone o doświadczenia 
ostatnich: miesięcy i o wnioski wynikajice ze 
stunu wojennego, trzeba dzis odpowiadać ia na- 
wo. Liczymy, że w tvm szukaniu i formułowaruu 
odpowiedz: wspierać nas będa aktywnie nast od- 
biorcy — dziwacze i aktywiści parti. 7 


3. 


Wsród zudun ważnych. ktore podcjmicmy ua 
naszych Łumach, na planie pierwszym znajduje 
się umacnianie jedności ideowej i organizacyj- 
nej. konsolidacja PZPR, na gruncie zdecydowa- 
nego powrotu do leninuwskich zasad i pryncy- 
piów Życia partyjnego. Dartiu w swietic Statu- 
tu przyjętego na IX Zjcezdzie nie żuda od swych 
członków pełnej jednomyślności we wszystkica 


sprawach. Ale jednoczesnie dziś tyn bar- 


dziej w sytuacji stanu wojennego, w ktaryta 
utrzymywanie wysokiej dyscypliny 1 porzadku 
jest sprawa główna -- potrzebna jest partia jed- 
nolita w działaniu, ofensywna, sina wewnęte:= 
nie, konsckwentnaą w przedsięwzięciach. W wu- 
runkach kiedy wysunięcie programu  dziutuń 
i skupienie wokół niego większości spałeczch- 
stwa staje się sprawą najważniejszą. nie czas na 
takie obrachunki, które mogłyby partię dzictie. 
Główne i zasadnicze jest to, co dziś powinne 
łączyć wseystkich członków parlii w działaniu 
na trudnej dredze wyprowadzania kraju z kry- 
zysu. Z tym większym, zdecydowiunem trzeba 
konsckwentnie rozprawiać się z ludzini robtia- 
jJacymmi jedność parti, głoszacymau poriądy I po- 


Ciąg dalszy na stronie 2 


W STRONĘ WIĘZI TRWAŁYCH 


Ciąg dalszy ze strony 1 


dejmującymi działania będące źródłem | frak- 
cyjności. Głęboki sens ma stwierdzenie, że wa- 
gunkiem skutecznej konsolidacji partii musi być 


| konsekwentna walka z przeciwnikiem politycz- 


mym na zewnątrz i z siewcami ideowego zamę- 
tu wewnątrz partii. 

Jedną z węzłowych, niezwykle aktualnych 
spraw staje się dziś właściwe rozumienie par- 
tyjności jako postawy. Jako przodownictwa 
w. wypełnianiu socjalistycznych pryncypiów 
i norm moralnych oraz jako sposobu bycia wy- 
różniającego się skromnością i uczciwością, od- 
wagą w mówieniu prawdy, bezkompromisowo- 
ścią wobec zła. Sformułował tę problematykę Ja- 
pidarnie jeden 2 działaczy partyjnych w fhście 
pisanym w styczniu br. do Komitetu Central- 


"nego: „Nie każdy porządny człowiek musi być 


„» 
- 


członkiem partii, ale każdy członek partii musi 
być porządnym człowiekiem”. Egzekwowanie 
partyjności, jako przejawu podwyższonych wy- 
mogów, szersze relacjonowanie : wyników prac 
komisji kontroli partyjnej będzie motywem 
przewijającym się częściej w -naszych publika- 


"ejach. 


NIGDY 
NIE DZIELILIŚMY 


> " z U 
- r 


— 
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PZPR nie jest partią dla siebie, lecz dla na- 
rodu. Wynika to z jej roli kićrowniczej w pań- 
stwie i przewodniej w społeczeństwie. lotwier- 
dzać tę rolę, pozyskiwać zaufanie społeczne to 
przede wszystkim mieć pełną świadomość wszy- 
stkich uwarunkowań, które Spiętrzyły się obe- 
cnie bardziej niż dawniej. Wobec wiclkiej in(la- 
cji słów, haseł, idei, wezwań mnożonych w 
ostatnich latach, ujawnionych deformacji £ wy- 
naturzeń, wobec przeciągającego się kryzysu oraz 
konieczności wprowadzenia nowych cen, powo- 
dujących przejściowe obniżenie stopy życiowej, 
niełatwo przeiamać nieufność i zjednywać po- 
parcie. 

Uwiarygodniać na nowo ideały socjalizmu to 
cel daleckosiężny, zapewne nie na miesiące, lecz 
na lata. Ale urzeczywistnianie na co dzień tego, 
co najświętsze w socjalizmie — sprawiedliwości 
społecznej, odczuwanej bezpośrednio, sprawdzal- 
nej w opinii środowiska musi stać się od zaraz 
najpierwszą dewizą działania kazdego Otniwa 
/instancji. Wyraża ją postulat: twarzą do ludzi 
pracy i ich problemów — wielkich i małych. 
Trafne jest stwierdzenie, że kluczem do odbu- 


POWROTY DO ŹRÓDEŁ 


dowy zaufania społecznego musi stać się sku- 
teczne podejmowanie codziennych spraw nurtu- 
jących załogi robotnicze i inne środowiska spo- 


' łeczne, łagodzenie drastycznych skutków kryvzy- 


su. Nie gromkie słowa, lecz cierpliwe budowanie 
mcstów porozumienia ze wszystkimi, którzy nie 
są przeciwko nam, musi dominować w stylu 
pracy partyjnej. 


Podjąć na łamach pisma powyższe problemy 
$ nowe, które sformułuje w swej uchwale VII 
Plenun KC PZPR, służyć efektywniej wymia- 
nie doświadczeń w pracy partyjnej, to znacz- 
nie poszerzyć krąg autorów, którzy w naszym 
dwutygodniku zechcą zaprezentować swoje po- 
glądy, obserwacje i refleksje. Z dążeń do sku- 
picnia wokół redukcji kręgu piszących aktywi- 
stów i działaczy partii, z intencji zachęcenia do 
nadsyłania wypowiedzi, podejmujemy nowe ini- 
cjatywy. Jedną z nich jest zapowiedziany w tym 


nuinerze konkurs pn. „Powroty do żródeł”. Li-- 


czyny, że wraz z innymt przedsięwzięciami re- 
dakcji stanie się znaczącym krokiem w kie- 
runku nawiązywania przez pismo żywego i sta- 
łego dialogu z Czytelnikami, Jesteśmy  prze- 
świadczeni, że wspólnie z szeroko rozumianym 
aktywem partyjnym będziemy służyć precesewi 
konsolidacji partii, umocnieniu skuleczności jej 
działań i odbudowy jej autorytetu w społeczcń- 
stwie. 


ZAŁOGI 


— To Nieprawda, że hałaśliwa 
propaganda „Solidarności” znajdo- 


. wała powszechny poklask i popar- 


„nisław Wiatrowski, 


- lesne, 
"nasze już nieraz dało dowód tego, 


tow. Sta- 
sekretarz Ko- 
mitetu Zakładowego PZPR Kopal- 
ni Węgla Kamiennego „Niwky-Mo- 
drzejów”. — W naszej kopalni 
spotykała się ona od samego po- 
ezątku ze zdecydowanym edporem, 
a aranżowane wypadki w kopalni 
„Sosnowiec” wręcz ze zdcecydowa- 
nym sprzeciwem. 

— Czy były podziały wśród gór- 
ników? Były — stwierdza tow. 
Stefan Korepta, górnik, członek E- 
gzekutywy. — Wielu towarzyszy 
brało udział w _ protestach lub 
strajkach po prostu dlatego, że 
kierowali się źle pojętym koleżeń- 
stwem, źle pojętą solidarnością za- 
wodową, a także często dlategf, 


ciec górników — mówi 


aby nie narażać się na szykany i 


wyzwiska ze strony 
„Solidarności, 


aktywistów 


— Sprawą partii, głównym żej 


zadaniem — mówi tow. Bogusław 


„Helwin, sztygar zmianowy — jest 
„głoszenie prawdy. 'To jest, moim 


zdaniem, podstawowy warunek od- 
zyskania społecznego zaufania. Pra- 
wda, choć najgorsza, jest lepsza niż 
jej ukrywanie czy zniekształcanie. 
Myślę, że nie mamy czego ukry- 
wać, ani czego się wstydzić, kon- 
sekwentnie rozliczamy sprawy bo- 
nabrzmiałe. Społeczeństwo 


że - w trudnych chwilach _ potrafi 
się zjednoczyć i zmobilizować. My- 
ślę, że teraz przeżywamy taki wła- 
śnie okres konsolidacji i mobiliza- 
cji społecznej. Dlatego cała partia, 
wszyscy jej członkowie muszą być 
bardziej ofensywni w działaniu. 

— Nigdy nie dzieliliśmy załogi 
na partyjnych i bezpartyjnych, na 
członków związku branżowego, 
czy „Solidarności”, każdego trak- 
towaliśmy tak same, dla każdego 
byliśmy i jesteśmy jednakowi — 
Stwierdza tow. S$. Wiatrowski. — 
Tak jak i przedtem, tak i dziś 
przychodzą do nas, do Komitetu, 
ludzie ze swoimi sprawami, trudno- 
Ściami i problemami. Staramy się 
każdemu w miarę możliwości po- 
móc. Jesteśmy na co dzień z za- 


_łogą, z jej problemami. Dlatego nie 


byłó u nas większych przew w 
pracy czy strajków. Załoga była i 
jest jedna. Dlatego w najtrudniej- 
szych chwilach nie notowaliśmy za- 


„łamań w wydobyciu węgla. Myślę, 


że jest w tym także j nasz, człon- 
ków partii, niemały wkład. (bl) 
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owroty do źródeł partyjności — to temat 
konkursu (na refleksję wysnutą z doś- 
wiadczeń party,nego działania, zapis z 
nołatnka aktywisty, reportaż o pracy podsta- 
wowych ogniw PZPR), który w następnym nu- 
merze ogłoszą: redakcja „Życie Partii” i Wy- 


"dawnictwo „Książka i Wiedza", RSW „„Pra- 


sa-Książka-Ruch". 


Celem konkursu będzie zgromadzenie ma- 
teriałów dokumentujących trudny, złożony, 
wieloaspektowy proces odradzania się 
PZPR, odzyskiwania przez partię społecz- 
nego zaufania i poparcia, zwłaszcza więzi z 
klasą. robotniczą, podstawowym źródłem jej 
siły. | 

Z. dramatycznych doświadczeń ostatnich 


lat w naszym kraju, okresu między sierp- 
niem 80 a grudniem 81, wyłoniła się nie- 


"uchronna potrzeba gruntownych i zasadni- 


czych przewartościowań w treściach działa- 
nia, w metodach i stylu- funkcjonowania 
PZPR. Określić je można najzwięźlej jako 
nieodzowną konieczność zdecydowanego 


powrotu do „wiecznie żywych źródeł na- 


szej idei”. 


Organizatorzy — redakcja „Życie Partii” 
i Wydawnictwo „Książka ; Wiedza” — prag- 


ną zachęcić uczestników konkursu do zapisu 


ebserwacji spostrzeżeń i refleksji, utrwala- 


jącego dziś obraz PZPR w działaniu, w dą- 


zeniu do odbudowy siły partii, a szczególnie 
jej konsolidacji i aktywizacji podstawowych 
ogniw w środowiskach robotniczych, wiej- 
skich i inteligencji. 


Przez wieloaspektowość powrotów partii 
do źródeł swej siły, aktywności i awangar- 
dowości rozumiemy przede wszystkim przy- 
wracanie leninowskich norm życia wew- 
nątrzpartyjnego, przestrzeganie z żelazną 
konsckwencją socjalistycznych norm moral- 
nych, wprowadzanie barier skutecznie chro- 
niących partię przed deformacjami i wypa- 
czeniami oraz umacnianie ideowej i orga- 
nizacyjnej jedności partii — problemów tak 
mocno wyeksponowanych w uchwałach IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 


Konkurs adresowany będzie głównie do 
tego kręgu aktywistów i działaczy PZPR (z 
ogniw partyjnych w wielkoprzemysłowych 
zakładach pracy, z wiejskich POP), którzy 
zechcą w słowie pisanym utrwalić spostrze- 
żenia i myśli o swojej pracy. Organizatorzy 
zwrócą się także z zaproszeniem do udziału 
w konkursie do reporterów, twórców zwią- 
zanych z literaturą faktu oraz do pamiętni- 
karzy. = 


— 


Ą ++99 
Już w następnym numerze „Życia Partii 
szczegółowe warunki naszego konkursu. 


Potrzeba konsolidacji 


15 lutege odbyło się posiedzenie 


- Komisji  Wewnątrzpartyjnej KC 


PZPR, któremu przewodniczył za- 
stępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Włodzimierz Mokrzy- 
szczak. Komisja omówiła stan przy- 
gotowań do VII Plenum KC PZPR 
oraz zapoznała się z informacją do- 
tyczącą zmian w składzie partii w 
ostatnich miesiącach. 

Po zapoznaniu się z przedłożony- 
mi przez Wydział Organizacyjny 
KC materiałami oraz dyskusji ko- 
misja stwierdziła, iż w organiza- 
cjach i instancjach partyjnych wy- 
stępują korzystne procesy j zja- 
wiska, wzrasta aktywność i ranga 
działalności POP. Wyrazem tej ak- 


, 


kusji 


tywności jest podejmowanie przez 
organizację spraw socjalnych i za> 
wodowych załóg, zagadnień wyni- 
kających z reformy gospodarczej 
1 coraz szersze włączanie się w 
problemy własnego środowiska. Do- 
konuje się proces ideowo-politycz- 
nego umacniania partii, trwa oczye 
szczanie szeregów partyjnych z lu- 
dzj obcych ideowo, naruszających 
zasady Statutu 1 normy moralno- 
etyczne. Mocno podkreślano w dys- 
potrzebę konsolidacji partil 
na gruncie marksizmu-leninizmu. 
Postułowano opracowanie i kon- 
sekwenine stosowanie nowych za- 
sad polityki kadrowej. Polityka ka- 
drowa musi być sprawiedliwa i 


racjonalna, opierać się na kryte- 


riach kompetencji, przygotowania 
zawódowego, umiejętności organ" 
zatorskich i wysokich wymogów 
łdeowo-moralnych. 


Wskazano także na 
wzmocnienia kontroli realizacji po” 
dcjmowanych w partii uchwał, 337 
ko niezbędnego warunku zwięk- 
szenia skuteczności działania WSZY” 
stkich ogniw i instancji partyjnych 


W dyskusji głos zabrali: Czes” 
ław Borowski, Jan Płóciniczak, AT" 
tur Kwiatkowski, Jerzy Dąbrowski, 
Aleksander Pajko, Marek Pabjan. 
Mieczysław Kamiński, Stanisław 
Kałkus, Janusz Kubasiewicz, Fra'" 
ciszek Bańko, Ryszard „Kmieczał: 
Zbigniew Ciechan. | 


potrzebe 


+ 


prowadzenie stanu wo- 

jennego było aktem ra- 

towania Polski i socjaliz- 
mu. l dlatego stan ten, mimo 
wielu utrudnień, jakie wprowa- 
dził do życia codziennego, spo- 
tyka się ze zrozumieniem nie 
tytko wśród członków naszej par- 
ti, ale także wśród milionów za- 
troskanych o los kraju obywa- 
teli. jednej strony jest więc 
stan wosenny koniecznością, bez 
której nie zahamowano by pro- 
cesu antysocjalistycznej kontrre- 
wolucji i nie powstrzymano de- 
montażu państwa, z drugiej zaś 
stwarza on warunki do ogólno- 


narodowego dialogu i porozu- 


mienia, a także konsolidacji i 


odrodzenia PZPR. Zależność jest 


"wprost Sh geny rg Im par- 
tia szybciej zespołi szeregi na 
gruncie marksizmu-leninizmu, o- 
dzyska swe siły i społeczne zau- 
fanie, tym szybciej następować 


będzie proces politycznej nor-. 
malizacji, a miejsce koniecznych 


rozwiązań odministracyjnych zaj- 
mą rozwiqzania „polityczne. 


"Tak więc pierwszopianowym za- 
daniem organizacji i instancji pacr- 
tyjn$ch jest wykorzystanie warun- 
kow. jakie zaistniały po wprowa- 
dzeniu stanu wojennego do odbudo- 
wy aktywności POP, ich tożsamości 
ideologicznej i politycznej, skonsoli- 
dowamia partyjnych szeregów "na 
gruncie marksizmu-leninizmu, 


Konsolidacja i jedność 


bez 
walki 


jez konsolidacji wewnętrznej, 
jednoznacznego odrzucenia i 
2 poglądami i działaniami, które 
szkodzą jednosci partii, trudno mó- 
wić o przywróceniu pełnej skutecz- 
rości partyjnych działań. Tylko bo- 
wiem partia wewnętrznie silna jed- 
nomyślnością w sprawach zasSadni- 


czych i jednością w działaniu może 


własciwie spełniac przywódczą rolę 
w społeczeństwie i kierowniczą w 
panstwie. Nakaz jedności w PZPR, 
idący w parze z umacnianiem 
jej marksistowsko-leninowskiego 
oblicza, jest dziś imperatywem hi- 
storycznym. || od nas zależy, Czy 
partia zda ten egzamin pomyślnie. 

W imie jedności i 
zadań, jakie stoją 
Zakresie. 
kryzysu, 
wana walka tendencjom  odśrodko- 
«vm, wszelkim działaniom. niezgod- 
nym ze Statutem i wymogami cen- 
tralizmu demokratycznego. Działal- 
ności frakcyjnej nie da się pogodzić 
z zasadami partii typu marksistow- 
sko-iecnincwskiego, tak jak nie moż- 
na tolerować w jej szeregach po- 
giądów oportunistycznych i kapitu- 
janckich, czy też konserwatywnych, 


przed 
wyprowadzenia 


partią w 
kraju z 


nie rozumiejących logiki zachodzą- 
cych procesów,: kierujących partię 
wstecz. s 

Być maże, że nie miejsce dzis na 


dogłębne analizy i historyczne roz- 
rachunki. Czas bowiem goni i liczy 
się każdy „moment konstruktywnej 
aktywnosci partii. Tej zaś nie osią- 
agniemy bez dyscypliny i jedności 
działania. -Ale już dzis konsolidując 
partie i oczyszczając jej szeregi, aby 
być wiarygodnym, trzeba mówić, iż 
nie wszyscy w przeciągu ostatnich 
szęsnastu miesięcy micli rację, że 
wielu się: myliło, że wielu nie do- 
$trzegało bądź bagatelizowało powa- 


stępeą kierownika Wydz. Or-- 


Ryszard Łukasiewicz jest za-- | 
PZPR. 


| 
|  gamizacyjnego KC 
| . . 
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gG zagrożenia ze strony 


nadrzędnych 


musi być wydana zdecydo- - ' 


Partia 
odradza się 


w działaniu 


RYSZARD ŁUKASIEWICZ 


Sił anty- 
socjalistycznych, 


nego, politycznego i organizacyjne- 
go PZPR. To przecież nie kto inny, 
niezałeżnie od subiektywnych inten- 
cji. jak niektórzy działacze tzw. 
struktur poziomych negowali zasadę 
kierowniczej roli partii, centralizmu 
demokratycznego. postulował re- 


zygnację przez PZPR z tożsamości 


ideologicznej i światopoglądowej. 
Partia miała być tylko „ruchem 
społeczno-politycznym” bez bliżej 
określonych kryteriów, bez wyrazi- 
stej struktury i zasad. To przecież 
te poglądy i przez nie inspirowane 
działania, podobnie jak publicystyka 


niektórych przedstawicieli frontu 
ideologichiego, osłabiały partię od 


wewnątrz, umożliwiały jej penętra- 
cję przez tendencje rewizjonistyczne 
i likwidatorskie. To przecież rewi- 
zjonizm jako śmiertelne niebezpie- 
czeństwo dla:partii został napięqtno- 


wany w uchwale 1X Zjazdu. Tak 
więc konsolidując partię jast na- 
szym obowiązkiem. nie w imię ją- 


wzenia, ale gwoli historycznej spra- 
wiedliwości pamiętać o tych praw- 
dach. 


Droga do autentycznej konsolida- 
cji partii prowadzi poprzez syStema- 
tyczne przezwyciężćhie zarówno o0- 
portunizmu i rewizjonizmu, 
niosą ze sobą zalążki chaosu, poli- 
tyczno-ideowej dezorientacji, zanik 
aktywności organizacji partyjnych, 
jak i poglądów  dogmatyczro-sek- 
ciarskich, które obiektywnie 'spyv- 
chają partię ku społecznej i polity- 
cznej izolacji, ciągną ją do tyłu. 


Rzeczywista konsolidacja  szere- 
gów partyjnych może się dokonać 
na gruncie skrupulatnego przestrze- 
gania leninowskich norm życia par- 
tyjnego, klasowej oceny rzeczywi- 
stości i źródeł zaistniałego kryzysu. 
Politycznym jej fundamentem jest 
przyjęcie zasady, iż nie ma w na- 
szym kraju zarówno powrotu do s;- 
tuacji sprzed 13 grudnia, a więc do 
tolerowania anarchii i rozpasania e- 
tementów antysocjalistycznych, jak 
ri do stanu rzeczy. sprzed 'sierpnia 
1980 r.. to znaczy do woluntaryzmu, 
zrodzonego na gruncie. oportunisty- 
cznych mrzonek i błędów w ideolo- 
gii, a wyrażających się w teoriach o 
„rozwiniętym społeczeństwie socjali- 
stycznym”, „jedności moralno-pol- 
tycznej”, „partii ogólnonarodowej, 


"do biurokratycznych-wypaczeń i au- 
dokratycznych 
kapitalnym znaczeniu jest także za- 


rządów. . Kwestią 0 
chowanie w programie partii prawi- 


że wielu też przy- 
"czymiło się do osłabienia idcologicz- 


które 


dłowych proporcji poraiędzy tvm, co 
uniwersalne.w budownictwie socja- 


listyczńym. a: tym. co w każdym kra-- 


ju jest specyficznie narodowe. Nad- 
mierne eksponowanie w analizie 
źródeł kryzysu pierwiastka „specyfi- 
ki”, jak. to czynił: wielu publicy- 
stów przed IX Zjazdem. nie tylko 
nie służy prawidłowości ocen, ale 
zamazuje rzeczywisty obraz, ma u- 
jemne implikacje natury ideologicz- 
nej. 


Konsolidując partię stosować na- 
leży zasadę zróżnicowanych wymo- 
gów w stosunku db członków partii 
zależnie od przynależności klasowej, 


warstwowej i środowiskowej. Inten- 


z. , „+ 
członków partii 


cją poczynań nie może być mecha- 
niczne skreślanię z partii ludzi bier- 
nych, ale ich pozyskiwanie dia de- 
cyzji Wojskowej Rady Ocalenia Na- 
rodowego, dia programu odrodzenia 
partii na pryncypiach marksizmu- 
leninizmu. w oparciu o ideały spra- 
wiedliwości społecznej i wysokiej 
moralności, kurs demokratycznych 
reform społeczno-politycznych i g0- 
spodarczych, które zainicjował IX 
Zjazd. Przyciąganie ludzi ze wszy- 
stkich środowisk do współdziałania 
na pryncypiach klasowego charakte - 
ru naszej partii, w oparciu o idce 
odrodzenia socjalizmu i edrodzenia 
narodowego — w imię pomyślności 
Polski — staje się strategicznym za- 
daniem 
może zabraknąć komunistom cierpli- 
wości. 

W ocenie działalności 
dominować powin- 
ich stosunku do obe- 
cnej polityki partii i państwa, da 
dccyzjii Wojskowej Rady Ocalenia 
Narodowogo i zadań partii w wa- 
runkach stanu wojennego. Tak więc 
w ocenie- wszystkich decydują- 


postawy 1 


no kryterium 


cyin kryterium jest aktualna po- 
stawa i praca. Nie znaczy to, że nie 


należy stosować ostrych kryteriów 


"ocen i wymogów ideologicznych oraz 


politycznych wobec aparatu partyj- 
nego, kadr kierowniczych, frontu 
idcologicznego i inteligencji, a więc 
tych srodowisk-na których spoczy- 
wa - Szczególna odpowiedzialność 
przed partią i społeczeństwem, i od 
których aktywnego i świadomego 
zaangażowania zależy w .ogromncj 
mierze realizacja aktualnych zadań. 


- Ważnym zadaniem jest: abv odbu- 
dowując dziś partię nie tracić z jej 
szeregów robotników,'a tych warto- 
$ciowych, którzy Po: „pod - napo- 


[/ 


PZPR. I w dziele tym nie ' 


'jaldemokratyzacji” i 


S8E. Z 


(9,3 


'szył się z 46,4 proc. 


" ROŚCI 


skach 


„rozmiękcza- 
nia” PZPR, pozyskać z powrotem w 
nasze szeregi. Wśród tych ponad 
180 tys. robotników, którzy zre- 
zygnowali z przynależności partyj- 
nej jest bez wątpienia wielu god- 
nych powrotu do partii. Tym bar- 
dziej, że wprowadzenie stanu- wo- 
jennego  zahamowało odchodzenie 
robotników z partii, a decyzje 
WRON zyskują w klasie robotniczej 
coraz szersze poparcie. Wyraża się w 
nin zaufanie do Wojskowej Rady 
Ocalenia Narodowego i osobiście do 


tow. Wojciecha Jaruzelskiego. ' 


Partia nasza poczynając od lipca 
1981 roku zmniejszyła się o ponad 
550 tys. i liczyła na dzień 15 lutego 
597.204 członłków i kandydatów. 
w |" 1 mln 100 tys. stanowią ro- 
botnicy (42,4 proc.), 240 tys. chłopi 
proc.), 930 tys. inteligencją 
(35,8 proc.) i 326 tys. inne grupy spo- 
łeczno-zawodowe (12,5 proc.). Naj- 
większy spadek liczbowy nastąpił w 
grupie robotników. W stosunku da 
ogólnej liczby członków partii pro- 
centowy udział robotników zmniej< 
do 42,4 proc. 


Na takie zmniejszenie się liczeb4 
partii wpłynęło wiele przy- 
czyn, wśród których na czoło wysu- 
wa się oczyszczanie partii z ludzłt 
biernych i proces składania legity- 
macji. W tym miejscu, warto oświe- 
tiić pewien pogląd, który jest kol- 
portowany. w różnych środowiskach, 
a mianówicie, iż po 13 grudnia ub. r. 
znacznie wzrosła ilość składanych 
iegitymacji partyjnych. Rzeczywi- 
ście, fakty takie występowały w 
niektórych uczelniach i w śŚrodowi- 
inteligencji twórczej. Gene- 
ralnie jednak ilość składanych legi- 
tymacji nie odbiega od „śŚredniej” 
miesięcy poprzednich, zaś wśród ro- 
botników i chłopów wyraźnie sią 
zmniejszyła. W porównaniu do całe+ 
go okresu posierpniowego, kiedy od+ 
chodzenie z partii miało charaktee 
„jednostronny”, po 13 grudnia ma w 
partii miejsce proces planowegoa 
oczyszczania szeregów, prowadzony 


przez POP, instancje i komisje kon< > 


troli partyjnej. W jego wyniku, w 
ciągu ponad dwu miesięcy skreślo-= 
no z PZPR ponad 85 tys. osób, a 
blisko 12 tys. wykluczono. Jeśli po+ 
równamy to z faktami, iż w lutym 
i maju 1981 r. składano po około. 28 
tys. legitymacji partyjnych i było ta 
zjawisko  .„jednostronne”, sytuacją 
obecna ma zarówno inny wymiaę 
jakościowy, jak i polityczny. Jest te 
wynik świadomego umacniania pare 
lii, rozstawania się nie tylko z ludze 
mi biernymi, ale i ideologicznią 
chwiejnymi, oportunistami, ludźmą 
nie godnymi miana członka parttiijg 


Być awangardą 


To. że na pierwszym miejscu poa 
stawiłem kwestię konsolidacji i jeds 
ności partii, nie znaczy, iż nie widzę 
$cisłego sprzężenia między AA 
ną aktywnością POP i instancji; 
odzyskiwaniem pozycji i siły a. 
całą partię. Właściwie trudno od+ 
dzielić jedno od drugiego. Partfia od- 
rodzić się może tylko w działaniu, 
przez najdrobniejsze nawet czyny 
bliskie ludziom i akceptowane prze4 
Środowiska. Ale partia bez ideologi< 
cznej busoli i zwartości, obciążoną 
balastem oportunizmu i biernoścą 
targana wewnętrznymi Sprzeczno- 
ściami nie jest w Stanie być awane 
gardą mas i w konsekwencji prze< 
jąc inicjatywy politycznej. I dlatceą 
też, nie z doktrynerstwa, lecz dia 
merytorycznego porządku przyjąłer% 
taką kolejność prezentacji rzeczy. 


Stan wojenny stworzył nie ty:ko 
jakościowo nowe warunki działanią 
partii, ale wyznaczył jej także nowe 
zadania. Mówiąc najkrócej: trzebą 
praćówać tak organizując społeczeń- 
stwo do realizacji -zadań. stanu wo- 
jennego, aby stabilizacja stawała się 


"rem wielomiesięcznej. agresywnej . fąktemm, a partia potrafiła już dziś 
propagandy Solidarności” bądź też ESR : 
protestująe przeciwko próbom .„soc- Ciąg dałszy na stronie 4 
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przygotować się do podjęcia spraw 
dalekosiężnych. 

W ciągu minionych miesięcy, wraz 
z postępującą normalizacją życia w 
kraju, opadaniem atmosfery emocji 
w zakładach pracy i wielu środowi- 
skach, wraz z uwalnianiem życia co- 
dziennego załóg od wpływów jątrzą- 
cej, antysocjalistycznej propagandy 
organizacje partyjne powoh odzy- 
skują swoją aktywność. Proces ten 
przebiega jednak wolniej, niż by się 
chciało i wolniej niż można byłoby 
się spodziewać. Przyczyn tego stanu 
jest wiele i nie o nich chciałbym 
mowić, ale przestrzec przed jed- 
nym: partia zbyt długo chorowała 
i zbyt długo była atakowana, aby w 
ciągu kilku miesięcy, jak na komen- 
dc, stanąć w pełni sił na nogi. I dla- 
tego  podzielając niezadowolenie z 
faktu, iż odrodzenie aktywności par- 
tii przebiega zbyt powoli, chciałbym 


jednocześnie zwrócić uwagę na fakt' 


inny, a mianowicie na to, iż wzra- 
stającej aktywności towarzyszy obe- 
cnie przestawienie historycznej 
zwrotnicy w działalności PZPR. 
Partia umacniając swój kościec ide- 
owy staje się jednocześnie organiza- 
cją coraz bliższą codziennym tro- 
"$kom ludzi pracy. Wymiernym wy- 
xazem tak rozumianej aktywności 
JPOP jest szerokie podejmowanie 

raw socjalno-zawodowych załóg, 


. pracy, 
kich działać, które poawolą na 
ijanie nieufności i pezyskiwanie 
śdezorientowanych, prakityczne .po- 
twierdzenie prawdy, że PZPR nie 
sj partią dla siebie, lecz dla. naro- 


Organizacje partyjne muszą ini- 
cjować przekazywanie lokali admi- 
mistracyjnych na cele socjalne, dbać 
o lunkcjonowanie handlu i usług na 
swoim terenie. Organizacje i instan- 
cje partyjne powinny być wrażliwe 
na każdy przypadek przynoszący 

* szkodę obywatelom, brać w obronę 
ludzi słabszych i pokrzywdzonych, 
którzy ze swymi problemami nie 
mogli dotrzeć do władzy lub też głos 
ich nie został należycie wysłuchany. 


Partia musi się troszczyć i kon- 
trolować na bieżąco kryteria mini- 
mum socjalnego, inicjować pomoc 
państwa dla emerytów, rencistów, 

- młodych małżeństw, matek samotnie 
wychowujących dzieci, uczniów 
1 studentów. 


W polityce społecznej partia przy- 
wrócić musi właściwą rolę funduszu 
zbiorowego spożycia, wziąć pod 
państwową ochronę rozwój maso- 
wcj komunikacji w miastach, rozwój 
opieki nad dziećmi. | 


W interesie mas 


W szerokim wymiarze spraw 6- 
gólnokrajowych szczególnej konsek- 
wencji wymaga działalność wszy- 
stkich ogniw partii na rzecz wdra- 
żania reformy gospodarczej i stabi- 
lizacji gospodarki. Wprowadzana re- 
forma powinna w efekcie pogłębić 
socjalistyczny charakter naszej go- 
spodarki, z jednej strony podnosząc 
jcj efektywność, z drugtej zaś nada- 
jąc klasie robotniczej prawo auten- 
tycznego uczestnictwa w kierowaniu 
i zarządzaniu. Wdrażanie reformy w 
warunkach kryzysu jest procesem 


| 


"rządkowym w. zapewnieniu 


trudnym i wymaga na każdym 
szczeblu partyjnej kontrok. Człon- 
kowie partii powinni przodować w 
pracy, przeciwstawiać Się wykorzy- 
siywaniu reformy dla celów party- 
kułarnych przedsiębiorstw, zaś or- 
ganiżacje partyjne inspirować dzia- 
łania służące gospodarności, jakości 
produkcji, racjonalizacji. * 

Zadaniem POP powinno więc być 
stałe analizowanie stosunku wSzy- 
stkich członków partii do pracy za- 
wodowej, jej dyscypliny, wydajno- 
ści: Członkowie partii, którzy lekce- 
ważą te elementarne obowiązki, 
muszą ponosić konsekwencje także 
partyjne. 

Jeśli partia chce być wiarygodna 
i prowadzić politykę społeczną rea|l- 
nych szans i możliwości pamiętać 
musi o tym, że wiele ludzi żyje w 
biedzie, a wielu ponad stan. Koszty 
kryzysu trzeba rozłożyć sprawiedli- 
wie. W tym też kontekście trzeba 
widzieć dyrektywę Sekretariatu KC 
w sprawie zakładowych zespołów ds. 
kontroli prawidłowości cen, a także 
walkę z nowobogackimi, spekulacją 
i społecznym pasożytnictwem. 


Wprowadzenie stanu wDjennefo, 
nie uszczupłając statutowych upra- 


wnień organizacji i instancji partyj- 


nych, ciężar podejmowania bieżą- 


«ych decyzji — co jest zrozumiałe 


— przeniosło w większym stopniu 
na organą wykonawcze instancji: 
egzekutywy i sekretariaty. Reguluje 
to instrukcja „Kierowania partią w 
warunkach stanu zagrożenia bezpie- 
czeństwa. państwa”. 
działania, także partii, jakiego wy- 
maga stan wojenny, czyni niezbę- 
dnym stosowanie tej instrukcji. 

Charakteryzując zadania partii w 
warunkach stanu wojennego, nie 
sposób wskazać na wszystkie. Ujmu- 
jąc kwestię w skrócie chciałbym 
podkreślić, że do najważniejszych 
zadań organizacji i instancji partyj- 
nych należy przede wszystkim akty- 
wny udział w realizacji zadań Woj- 
skowej Rady Ocalenia Narodowego, 
ścisła współpraca z komisarzami 
wojskowymi, pomoc organom  po- 
ładu 
i spokoju publicznego, konsckwent- 
ne demaskowanie i zwalczanie ek- 
stremalnych poglądów działaczy 
„Solidarności”, KOR, KPN i innych 
organizacji opozycyjnych. * 

Mówiąc o potrzebie uŚwiadamia- 
nia społeczeństwu ciągłego zagroże- 
nia ze strony sił kontrrewolucyj- 
nych, trzeba jednocześnie podkre- 
ślać, że partia nasza pragnie i po- 
trafi porozumieć się z narodem. No- 
wą, dopiero co zapisywaną kartą ta- 
kiego porozumienia staje się ruch 
obywatelskich komitetów ocalenia 
narodowego, których działa w kra- 
ju już prawie 45 tys., a w których 
jest miejsce dla wszystkich polskich 
patriotów. 


Komitety ocalenia narodowego, a 
może lepiej byłoby je nazywać ko- 
mitetami odrodzenia narodowego 
powstają samorzutnie w  środowi- 
skach pracy lub zamieszkania i po- 
dejmują różne inicjatywy wynikają- 
ce z autentycznych potrzeb. Znajdu- 
ją w nich możliwość działania lu- 
dzie różnych orientącji i przynależ- 
ności organizacyjnej. Na tym też po- 
lega ich wartość dla przyszłości. In- 
stancje partyjne powinny wspierać 
rozwój tego ruchu, pomagać w re- 
alizacji jego pożytecznych inicjatyw, 
dbać o jego autentyczny charakter. 

Ważne zadanie przypada organiza- 


«cjom i instancjom partyjnym we 


właściwym prowadzeniu i nadzoro- 


Operatywność . 


waniu polityki kadrowej partit, któ- 
rej nowe zasady są obecnie oepraco- 
tradytyjne, 


wywane. Odrzucając 
formalne i biurokratyczne  po- 
dejście do namenklatury partia 


prowadzić będzie taką politykę ka- 


.drową, która zapewni jej wpływ na 


najważniejsze dziedziny życia społe- 
czno-politycznego, a jednoczesnie 
poszerzy społeczną bazę doboru 
kadr, zwiększy udział w rządzeniu 
krajem przedstawicieli stronnictw 
politycznych, młodego pokolenia, 
środowisk katolickich, twórców na- 
uki i kultury, bezpartyjnych przed- 
stawicieli wszystkich środowisk. 
Partia wysuwać będzie na kierow- 
nicze stanowiska ludzi mających au- 
torytet i zaufanie w środowisku 
i społeczeństwie, akceptowanych 
społecznie ze względu na ich posta- 
wę moralną, kwalifikacje i walory 
obywatelskie. 


Ważnym zadaniem obecnie jest 
wymiana kadr, sprawiedliwa ich o- 
cena, właściwe rozstawanie się z lu- 
dźmi odchodzącymi do innej pracy 
bądź na emeryturę. 


W toku rozpoczynającej 
skusji nad przyszłością ruchu zwią- 
zkowego nie może zabraknąć głosu 
organizacji partyjnych 1 członków 
partii. Wykorzystać w niej nalczy 
bogate doswiadczenia i dorobek ru- 
chu zawodowego w cią£u 37 lat Pol- 
ski Ludowej, w tym wyprobowane 
formy codziennej działalności socja- 
Inej na rzecz załog pracowniczych. 


W dyskusji tej pamiętać nalezy, że 
© sile klasy robotniczej decyduje jej 
jedność, a jedność ta realizuje się w 
robotniczych organizacjach s partią 
na czele i w ruchu zawodowym. Pod 
wpływem totalnej propagandy an- 
tysocjalistycznej i działalności sił 
kontrrewolucyjnych w Polsce jed- 
ność klasy robotniczej została zach- 


wiana wskutek organizacyjnego 
i programowego rozbicia ruchu 
związkowego. 


PZPR na IX Zjeździe dokonała 
przewartościowania swego stosunku 
do związków zawodowych, uznając 
ich prawo do samodzielności, nieza- 
leżności od administracji gospodar- 
czej i samorządności wewnętrznej. 
Ruch związkowy w socjalistycznej 
Polsce nie może jednak mieć celów 
sprzecznych z zasadami ustrojowy- 
mi państwa. Historia nie zna bo- 
wiem przykładów, aby ruch związ- 


kowy pozbawiony więzi z partią 
marksistowsko-leninowską mógł 
prawidłowo  słuzyć klasie ro- 


botniczej, utopijność zaś koncepcji 
anarcho-syndykalistycznych jest te- 
go dobitnym przykładem. I o tym 
warto pamiętać w toczącej się obe- 
cnie dyskusji. 


Kadra partyjna 


Partia musi wracać do normalnego 
funkcjonowania, ałe powinno ono 
być lepsze i skuteczniejsze niż do- 
tychczas. Dziś widać bowiem do- 
kładniej, niż nawet jeszcze kilka 
miesięcy temu, błędy popełniane 
przez partię przed sierpniem 1980 
roku i głębokie słabości w jej dzia- 
łaniu w ostatnich kilkunastu mie- 
siącach. 


Sytuacja w organizacjach i in- 


stancjach partyjnych jest nada! bar- 
dzo zróżnicowana zależnie od woje- 
wództwa, zakładu pracy, instytucji 
i środowiska. W wielu zakładach, u- 
ezelniach, instytutach, szkołach i na 
wsi podstawowe organizacje partyj- 
ne odbudowują dopiero swoją dzia- 
łalność. Obowiązkiem instancji par- 
tyjnych jest maksymalnie im pomóc 
sh GR sprawność i aktyw- 
NOŚĆ. 


Stan wojenny stworzył jakościowo 
nowe warunki działania organizacji 
partyjnych. Partia weszła w ten o- 


kres ogromnie osłabiona i powoli 


odbudowuje swoje siły. Świadczą o 
tym m. in. zebrania podstawowych 
organizacji partyjnych, inicjowanie 


się dy>- - 


* członków komisji 


„przesłanek jej społeczne 


pracy szkoleniowej i propagando- 
wej. Jak pokazują ostatnie miesiące, 
wiele też trzeba zmienić w pracy in- 
stancji i aparatu partyjnego. Tylko 
bliski i stały kontakt aparatu i ak- 
tywu z organizacjami partyjnymi 
daje pożądane efekty. Pracownicy 
polityczni i aktyw wybieralny mu- 
szą się sprawdzić na zebraniach, w 
bezpośredniej pracy z ludź- 
mi. Temu służy m. in. pobyt pra- 
cowników KC w terenie, powstanie 
rejonowych ośrodków pracy partyj- 
nej, intensyfikacja działalności lek- 
torskiej. 

Trzeba także doskonalić działa!- 
ność ideowo-wychowawczą partii, 
propagandę i informację, a więc 
dziedziny, w których, mimo pewnej 
poprawy, jest tak wiele jeszcze de 
zrobienia i pod których adresem ty- 
le słów krytycznych kieruje aktyw. 

"Ale mówiąc o aktywizacji działań 
partii, musimy pamiętać także 6 
konkretnej sytuacji kadrowej w in- 
stancjach. W wyniku kampanii wy- 
borczej przed 1X Zjazdem nastąpiła 
prawie całkowita wymiana kadr kie- 
rowniczych w partii. Objęła ona w 
80 proc. komitety wojewodzkie, w 
ponad 65 proc. instancje micjskie 
gminne i zakładowe. Połowa I sck- 
retarzy podstawowych organizacj 
partyjnych to ludzie nowi. Dodać dc 
tego należy ogromne zmiany w apa: 
racie partyjnym w ciągu ostatnich 
połtora roku, które objęły prawie 
6 tys. osób, co stanowi 53 proc. ; 
błisko 11 tys. pracowników politycz- 
nych partii. O skali trudności ka- 


drowyvch, znalezienia właściwk 
przygotowanych ludzi do aparatu 
pratyjnego. trudności będącycik 


m. in. wynikiem pewnej atmosfery 
wytworzonej wokół pracowników 
politycznych partii, świadczy najdo- 
bitniej fakt, że obecnie w kraju jes! 
nie obsadzonych wiele etatów 
Warto też wiedzieć, że 40 proc. pra: 
cowników aparatu przeszło w ciągu 


ostatniego  połtora roku do inne; 
pracy, poza aparat. 
Widząc pozytywy  demokratycz- 


nych wyborów i szerokiej wymiany 
kadr w czasie ostatniej kampanit 
należy jednak pamiętęć i o tym, że 
wychowanie i przygotowanie kad! 
do aparatu partyjnego wymaga ©- 
kreślonego czasu. I w tym kontek- 
ście trzeba patrzeć na dobór, rota- 
cję i wymianę kadr. 

Ostatnie wybory odbywały się w 
warunkach nienaturalnych. Mówiąc 
najogólniej, to nie demokracja za- 
wiodła, ale zaciążył klimat politycz- 
ny, zacierając jasność ocen, skłania- 
jąc do nieuzasadnionej podejrzliwo- 
ści wobec dotychczasowego aktywu. 
Klimat polityczny, w jakim prze 
prowadzana była kampania, Unie: 
możliwił prawidłową selekcję i do- 
bór kandydatów na funkcję. W wy- 
niku zamętu ideowego w kierowni- 
ctwach wielu organizacji zakłado- 
wych, uczelnianych, POP znalezli SIĘ 
ludzie będący pod wpływem ekstre- 
my „Solidarności”, podatni na OpOr- 
tunizm. | 

Ludzie ci obecnie są odwoływani 
z pełnionych funkcji. Po 13 grudnia 
dokonano zmiany 349 sekretarzy In” 
stancji I stopnia i KM. 307 sekreta- 
rzy komitetów zakładowych, 2 091 
I sekretarzy POP i OOP. Odwołano 
z pełnionych funkcji ponad. 1 800 
członków _ komitetów miejskich, 
gminnych i wojewódzkich oraz 
kontroli i rewi- 
zyjnych. 

Odbudować partię to znaczy także 
edbudować jaj kadrę. Jednocześnie 
trzeba pamiętać o walce z biurokra- 
cją, o służebnej roli aparatu, SA 
bie skromności, mając zwłaszcza | 
uwadze ludzkie uczulenie na nie 
dawną arogancję władzy. : 

Problemy ideologicznego | polity- 


cznego umocnienia partii, bezie 
go zaufan 


to obecnie centralny problem dla 
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Warunki odzyskania 
ideowej tożsamości 


NORBERT MICHTA 


aczeclnym zadaniem partii rewolucyjnej, 

W kierującej się ideologią marksistowsko-le- 
ninowska jest służenie i zarazem przewo- 
dzenie kłasie robotniczej, najbardziej postępowej 
sile społecznej obecnej epoki, Tę rolę przywód- 
'czą, wychowawczą i erganizatorską może wy- 
pełniać jedynie partia, skupiająca w swych sze- 
regach ludzi e wysokich walorach ideowych i 
moralnych, cicszących się autorytetem społecz- 
"nyna, dojrzałych politycznie, śmiałych, odważ- 


nych i ofiarnych, stawiających zawsze interes 


ogółu nad własny, gotowych do najwyższych 
wyrzeczeń i ofiarności. Ma te być więc pariia 
w postaci awangardy, która zdolna jest popro- 
wadzić klasę robotniczą do rewolucyjnej walki 
o zdobycłe władzy, utrwalenie jej i zbudowanie 
ustroju socjalistycznego, do trafnege formuło- 
wania programu działania i pobudzania ak- 
tywności wszystkich ludzi pracy w kierunku 
postępowych przeobrażeń społecznych, iczą- 
cych w nurcie rozwoju, postępu i doskonale- 
nia ludzkości. 


Lekcja przeszłości 


Ruch, rozwój i postęp od niższych formacji 
społeczno-ekonomicznych ku wyższym odbywa 
się przez walkę klas reprezentujących przeciw- 
stawne interesy, przez ścieranie się sprzecz- 


nych dążeń, nowych ze starymi, odmiennych, 


wyobrażeń i aspiracji. Partie rewolucyjne zaw- 
sze stawaiy na czele dwóch głównych sił spo- 
łecznych — proletariatu miejskiego i wiejskie- 
go, klasy robotniczej i chłopstwa, decydują- 
cych przez swoją pracę o bycie materialnym 
całego społeczeństwa. Pod sztandarami partii 
skupiali się też inteligenci, pragnący służyć lu- 
dowi, a także część rzemieślników i drobno- 
mieszczaństwa. 

Również po zdobyciu władzy przez klasę ro- 
botniczą w sojuszu z chłopstwem nie zanika, 
chociaż ulega przeobrażeniom, walka między 
zwycięskimi siłami $połecznymi, a pozostałoś- 
ciami kiaś pokonanych, które długo nie ustę- 
pują z placu boju. W warunkach zmagania się 
dwóch systemów — komunizmu i kapitalizmu 
w skali światowej, elementy ił środowiska opo- 
zycyjne wewnątrz krajów socjalistycznych 
wspomagane są przez burzżuazję międzynaro- 
dową. Czynnikami postępu, bodźcami rozwoju, 
ale także napięć,.,a nawet konfliktów w państ- 
wach budujących socjalizm, stają się: sprzecz- 


ności między rosnącymi potrzebami material- | 


nymi i duchowymi, a stanem i możliwościami 
ich zaspokojenia w sferze produkcji i usług; 
Ścieranie się poglądów i postaw w rozszerza- 
jącej się nadbudowie ideologicznej, kulturalnej 
1 administracyjnej; dążenia i aspiracje grup 
1 środowisk społecznych, zawodowych, intere- 
sów ogólnych i partykularnych, starszego 1 
młodszego pokolenia; rywalizacja w uzyskiwa- 
niu wykształcenia, zdobywaniu awansu i po- 
zycji wpływowych. 

Rola i odpowiedzialność partii w okresie bu- 
downictwa socjalizmu nie tylko więc nie male- 
je. ale wzrasta, gdyż stoi ona w obliczu roz- 
wiązywania coraz trudniejszych i coraz  bar- 
dziej złożonych zadań w interesie całego naro- 
du, jednocześnie zaś musi czuwać, aby nie 
odcjść od pryncypiów klasowych, a więc u- 
wzglądniać na pierwszym planie intercsy dwóch 
podstawowych sił produkcyjnych —  robotni- 
ków i chłopów, czyli olbrzymiej większości spo- 
łeczeństwa. W przeciwnym razie sprzeczności 
typu nieantagonistycznego, będące motorem 
rozwoju w socjaliżmie, przekształcą się w 
groźne konflikty antagonistyczne, w kryzysy 
ogólnospołeczne o charakterze społeczno-ekono- 
micznym, politycznym i moralnym. Niestety, 


Gen. bryg. doc. dr Norbert Michta jes? 


rekterem WSNS przy KC PZPR 


mieliśmy ich w 36-letniej historii PRL już kil- 
ka, a ostatni, najcięższy daje nam się jeszcze 
bardzo poważnie we znaki. Źródła ich, prze- 
słanki i uwarunkowania są różne, ale zasudni- 
czej, podstawowej przyczyny przy ocenie każ- 
dego z nich trzeba szukać w samej partii, jej 
programie, w sprawdzaniu zgodności słów i czy- 
nów, stopniu realizacji uchwał zjazdowych, w 
zasadach polityki kadrowej, systemie wychowa- 
nia i szkolenia ideologicznego. 

W latach siedemdziesiątych, zwłaszcza w dru- 
giej ich połowie, ówczesne kierownictwo partii 
przyjęło błędną koncepcję „budowy rozwinięte- 
go społeczeństwa socjalistycznego” i przyspie- 
szonego uprzemysłowienia, opartego w pierw- 
szym rzędzie na pomocy kredytowej i zakupie 
licencji w krajach kapitalistycznych. Polska 
nie stała wówczas przed taką koniecznością, 
jak Rosja Radziecka na początku swego istnie- 
nia, kiedy na pewien czas przyjęła linię NEP. 
Stanisław Trusiewicz-Zalewski, wybitny dzia- 
łacz polskiego i międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego, pisał w kwietniu 1918 r., że amery- 
kański kapitał może odegrać „poważną rolę w 
poprawieniu stanu życia gospodarczego Rosji”, 
ale zalecał ostrożność pod tym względem i 
płzestrzegał przed -„„możliwością domieszki ob- 
cych elementów do tendencji komunistycznej 
polilykt'. Marchlewski poszedł jeszcze dalej 
i przestrzegał przed „śŚliską drogą'. Pog kie- 
rownictwem Lenina, czasowe korzystanie z ka- 
pitałów zagranicznych nie było związane z ja- 
kimikolwiek zobowiązaniami politycznymi i 
ustępstwami na rzecz kapitalizmu. 

W przypadku Gierka — Jaroszewicza i ich 
ekipy stało się inaczej, Zaciąganie coraz to 
większych pożyczek w krajach kapitalistycz- 
nych pociągało za sobą uzależnianie gospodac- 
ki polskiej od importu surowców, półfabryka- 
tów, urządzeń i części zapasowych za dewizy 
i eksport rodzimych bogactw naturalnych, po- 
wodowało rozszerzanie współpracy kulturalnej, 
naukowej, napływ obcej socjalizmowi ideologii 
z Zachodu, drobnomieszczańskiego stylu życią 
i bycia, upowszechnianie hasła bogacenia się 
za wszelką cenę. W następstwie tej polityki a- 
parat partyjny i państwowy ulegał znacznej de- 
moralizacji, partia schodziła z pozycji walki 
klasowej, traciła zaufanie w klasie robotniczej. 
Coraz wyraźniej obniżał się poziom życia lud- 
ności zatrudnionej w .bezpośredniej produkcji 
i szybko bogaciły się warstwy i grupy uprzy- 
wilejowane i pasożytnicze. W praktyce ustalał 
się prymat ekonomiki nad polityką, następę- 
wał upadek pracy ideologicznej, lekceważenie 
działalności sił opozycyjnych, krzewienie się 
frazeologii socjalistycznej oraz marksizmu, in- 
terpretowanego w sposób woluntarysżyczny. 
Ze statutem przestano się faktycznie liczyć, 
osoby na odpowiedzialnych stanowiskach w rze- 
czywistości wyłączone zostały spod kontroli a 
nawet krytyki. Próby przeciwstawiania się te- 
mu stanowi rzeczy, wyrażanie zaniepokojenia 
i sprzeciwu, traktowane było niemal jako dzia- 
łalność antypartyjna i powodowało wnioski 
personalne. Upowszechnianie poglądu o ize- 
komo urzeczywistnionej niemal już jedności 
moralno-politycznej narodu i przekształcania 
się partii w ogólnonarodową prowadziło do jej 
szybkiego utnasowienia, bez przestrzegania wy- 
mogów ideowych i moralnych. Teoretycy tego 
okresu np. Andrzej Werblan, uzasadniali na 
sesjj w WSNS w grudniu 1978 r. „specyfikę 
budowy rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego w Polsce”, polegającą na „pozosta- 
waniu w tyle niektórych dziedzin, np. rolnict- 
wa i sfery świadomości”. W taki właśnie m.in. 
sposób usiłowano objaśniać zastosowanie mark- 
sizmu w warunkach polskich, będące faktycz- 
nie zwekslowaniem z jego klasowości i rewolu- 
cyjności na rzecz liberalizacji, oportunizmu i 
wyjaławiania jego treści sofizmatami. 

Odejście od podstawowych zasad budownic- 
twa socjalistycznego, zwłaszcza po 1974 roku, 


doprowadziło do buntu klasy robotniczej — la< 
tem 1980 r. co natychmiast wykorzystały dla 
siebie siły antykomunistyczne, korzystające 
przez wiele lat z bezkarności. - 


Cena kompromisu 

Linia odnowy socjalistycznej, zapoczątkowa- 
na na VI Plenum w 1980 nie została jednakże 
sformułowana .w sposób klarowny i jedno- 
znaczny w sensie przywrócenia jej klasowege 
i robotniczego charakteru. Nie została też u- 
wiarygodniona w odważnej polityce kadrowej, 
przez szybkie i konsekwentne rozliczenie osób 
odpowiedzialnych za doprowadzenie kraju de 
kryzysu. Partia, rozdzierana wewnętrznymi 
Sprzecznościami, usiłowała zrzucię odpowiex 
dzialność za wypaczenia i błędy przede wszyst= 
kim na związki zawodowe i nie potrafiła wyx 
pracować zasad merytorycznych i trafnej tak< 
tyki wobec „Solidarności”. Górę wzięła orien- 
tacja na rouwiązywanie sprzeczności wyłącznie 
na drodze negocjacji, porozumień i kompromi- 
sów, co zepchnęło partię na pozycje defcnsyw<+ 
ne i spotęgowało działalność elementów pra+ 
wicowo-retormistycznych, które zaczęły orga 
nizować się w strukturach poziomych i nawią- 
zywac współpracę z „Solidarnością”. Nastąpił 
okres „wolnej gry sił” politycznych, poszuki: 
wania „zą wszelką cenę” płaszczyzny porozu4 
mienia narodowego, a nawet pewnego rodzaju 
flirt z siłami antysocjalistycznymi. W środ< 
kach masowego przekazu dała znać o sobie ist< 
na huśtawka poglądów i ocen, sprzecznych $ 
przeciwstawnych, co prowadziło do zamieszaniąj 
ideologicznego w szeregach partii. Szamotałą 
się ona w „walce na dwa fronty” i maszero<4 
waniu „środkiem drogi”, co sprzyjało przede 
wszystkim plenieniu się wpływów prawicowege 
oportunizmu. 

Stan ten ośmielał siły opozycyjne do coraz 


Pań 


" bardziej destrukcyjnych poczynań wobec partif 


i rządu. ! 

LX Nadzwyczajny Zjazd PZPR dodał pa 
ożywczych sił, wyłonił robotniczo-chłopsko-żoł< 
nierski KC i podjął decyzje oraz uchwały sta< 
nowiące .porażkę nurtu - prawicowo-oportuni< 
stycznego w parlii, a tym samym przckreślenie 
rachub  kontrrewolucyjnej tendencji w „Soli< 
darności”. Nie nastąpił jednakże proces oczysz- 
czania szeregów partyjnych przede wszystkina 
z elementów  rewizjonistycznych i socjaldeme— 
kratycznych, a więc przywracąnia jej ideo 
tożsamości. | 

W drugiej połowie 1981 r. po czasowym oży« 
wieniu. działalności następowało słabnięcie para: 
tii, szczególnie na szczeblu zakładowych orga» 
nizacji, które zostały poddane ogromnej presji 
ze strony „Solidarności”. Część aktywu cent 
ralnego, nie wyłączając niektórych członków 
kierownictwa, nadal liczyła na zwycięstwo im 
nii umiarkowanych w „Solidarności” i apelo- 


" wała o rozwagę w działaniu. Mimo nasilających 


się ataków i oczywistych już dążeń do obalenia 
ustroju socjalistycznego w Polsce, co znalazłe 
potwierdzenie w uchwałach I Zjazdu Delegatów, 
NSZZ „Solidarność” w Gdańsku, w kiarownios 


'twie partii ciągle jeszcze liczono na możliwość. 


porozumienia w drodze ustępstw wobec opo 
zycji. Ale próby dogadania się w Sytuacji da+ 
leko idących różnic, stają się niemożliwe, jak 
słusznie stwierdzał Adam Próchnik już 60 lat 
temu. Porozumienie polityczne mogłoby nastą4 
pić wówczas, gdyby podobieństwo stanowisk ną 
platformie wspólnych interesów ' społecznych 
miało bardziej zasadniczy charakter,  aniżelf 
różnice. Polityczni liderzy Solidarności” bylt 
jednak tak pyszałkowaci i dufni w swoje siły 
i pewność zwycięstwa, że w swoim „Programie 
Samorządnej Rzeczypospolitej” w ogóle pomi< 
nęli jakąkolwiek wzmiankę o socjaliźmie i par4 
tiii. PZPR znalazła się w wewnętrznym roz< 
chwianiu ideowym, wikłając się w różnoroda 
nych założeniach taktycznych. Osłabieniu ules 
gał wpływ IX Zjazdu. 

Pod nowym kierownictwem, tow. gen. armił 
Wojciecha Jaruzelskiege partia podjęła próby 
przejścia do ofensywy, formułując linię działa 


-fMix na IV, V i VI plenarnych posiedzeniach 


KO. W obliczu jednak oczywistych planów o+ 
balenia ustroju socjalistycznego ze strony  si$ 
kontrrewołucyjnych i bezpośredniej groźby, 
wojny domowej, siły zbrojne PRL wzięły od« 
powiedzialność za uchrenienie narodu ed tra4 
gedii I wprowadziły staa wojenny. 4 


. Pilne zadania na dziś > 
Bezapełacyjnie na pierwsze miejsce wysuwę 
się obecnie konieczność szybkiego umacnianią 
ideologicznego partii, jej wewnętrznego zwarcia, 
a przede wszystkim sztabu kierowniczego nę 
gruncie marksizmu-leninizmu. Ekonomizna | 
technokratyzm |lat stedemdziesiątych poczynił 
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roblenow na rzecz 


mus pracujacych w zakresie produkcji, we 
ncany ł handlu, szkolnictwa i oswiaty, uiec- 
mowanie stosunków między państwem i kos- 
ciołem, ładu i dyscypliny społecznej, zab2:ne- 
czenia mienia państwowego, ochrony rodziiy”. 
W ogóle upowszechnianie dorobku tcoretyczne- 
£o i praktycznego, w zakresie budowy Socja- 
liżmu szczególnie krajów sąsiednich powinno 
się znależć na łamach prasy i czasopism par- 
tyjnych, w programach radiowych 1 telew- 
zyjnych. a także stać się przedmibtiem dociekan 
instytutów badawczych oraz katedr przedmio- 
tów społeczno-politycznych wyższych uczen, 
WSNS przy KC PZPR ma możliwosci stu: 
się centrum ogólnokrajowych dyskusji ua te- 
mat węzłowych problemów ideologicznych © 
szerokim udzińłem aktywu robotniczego. a 
IPPML podejmowania badań i analizowania 
nowych zjawisk społeczności, zwłaszcza wystę- 
pujących w klasie robotniczej i w samej parti. 
Materializm dialektyczny i historyczny, a tak- 
że naukowy komunizm, w postaci lekcji na 
najwyższym poziomie. powinny na trwałe 
uzyskać miejsce w radiu i telewizji. a w przy- 
szłości. w odpowiednim zakresie i wymaurrze. 
podstawy marksizmu-leninizmu musza stać 
się organiczną częścią programu nauczana w 
szkołach ponadpodstawowych i średnich, 
„W klasie robotniczej. społeczeństwie w ogole. 
a tvm bardziej w młodym pokoleniu poważnie 
zostało poderwane zaufunie do działalnośc 
ideologicznej partii na skutek rozbieżnosci mię- 
dzy deklaracjami a praktyką. słowami i czy- 
nem. zjawisk cynizmu. obłudy i dwulicowości 
w postawie części członków partii, zajmują- 
cych również kierownicze stanowiska. pasożyt- 
niczego trybu życia, nonszałancji i pyszałkowa- 
tości. zupełnego lekceważenia i deptania norm 
moralnych, koteryjnej 1  familijnej wręcz 
polityki kadrowej itp. Utraconą w dużym 
stopniu wiarygodność może partia stopniowo 
odzyskiwać przez bezwzględne egzekwowanie 
przestrzegania norm statutowych od wszystkich 


"członków partii, sprawowanie nadzoru i kont-' 


roli nad towarzyszami, którym powierzono od- 
powiedzialne stanowiska i wyciąganie suro- 
wych wniosków wobec tych. którzy zawiedli. 
zaufanie” lub też zastępowanie  nieudolnych, 
kompetentnymi. 


ż ż ś [ 
Skutecznym i wypróbowanym środkiem »za- 


pobiegającym schorzeniom i wypaczeniom w 


działatności partii jest oręż krytyki, a także 
samokrytyki, który właściwie powinien  stae 
się na co dzień prawem i obowiązkiem każ- 
dego członka partii, a jego łamanie, lub stępia- 
nie osądzane jak przestępstwo. W tym zakręsie 
bardzo odpowiedzialna rola przypada nie tyl- 
ko zebraniom partyjnym, ale również radiu, 
telewizji i prasie. Odpowiedzią na krytykę pub- 


liczną powinno być natychmiast skuteczne dzia- 


łanie w celu usunięcia zła, poprawy sytuacji, 
lub naprawienia krzywdy, a w przypadkach 
oczywistych -- pociąganie do odpowiedzia.ności 
winnych. Bez krytyki i samokrytyki nie może 
być również rozwoju myśli społecznej, wzbo- 
gacania teorii partii, poszukiwania skuteczniej- 
szych rozwiązań w polityce. Bez ścierania się 
poglądów i stanowisk, polemicznych i kontro- 
wersyjnych dyskusji, następowałaby stagnacja 
w nauce. zanikałaby pasja badawcza i dociek- 
Jliwość odkrywcza. Dlatego tak ogromne znacze- 
nie ma inicjowanie na łamach „Trybuny ILu- 
du i takich czasopism partyjnych, jak: „Nowe 
Drogi”, „24 pola walki”, „Ideologia i Polityka, 
„Życie Partii, dyskusji teoretycznych. polemiki 
z poglądami  antysocjalistycznymi, zamieszcza- 
nie materiałów demaskujących działanie sił 
wrogich, publikowanie krytycznych recenzji. 
Należy przyjąć zasadę 1 bezwzględnie do niej 
się stosować, aby nie było osob partyjnych 
1 bezpartyjnych chronionych przed krytyką. 


Dialog marksistów z innymi środowiskami 
światopoglądowymi powinien służyć budowa- 


niu politycznego frontu porozumienia narodo- 
wego. ale nie ustępstwom i kompromisom . w 
dziedzinie ideologii. 


Powrót do IX Zjazdu 


Podstawowym warunkiem odzyskiwania ideo- 
wej tożsamości partii jest pilny, powtórny nie- 
jako, powrót do "uchwał IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR, wszechstronne i głębokie prze- 
studiowanie kwestii ideologicznych we wszyst- 
kich organizacjach partyjnych, szczególnie zaś 
skupiających inteligencję humanistyczną 1 tech- 
niczną, środowisk a twórców nauki i kultury 
ie mówiąc już o.uczelniach, ośrodkach ; In- 
stytutach stanowiących zaplecze  ieoretvczne 
purtii. Uchwała IX Zjazdu PZPR służy odrodze- 
niu partii w duchu leninowskim a n 


AE s > więc przy- 
aa (w ciej jawności życia poiitycznego, 

ermokracji wewnątrzpartyjnej centwalizmu 

" RUSJEDZI WWIE 1 , ę i 
demokratycziego. „Podstawą  idcowa  dzja- 


łalmości (PZPR — podkreśli: SIĘ w u- 


sady. jak prawa. 


mu w liście otwartym do ŹG 


chwale — jest teoria  marksizinu-len:ni- 
mu. Unozżliwia ona na podstawie 
jzeczywistości, przeprowadzonej metoda Mma:n- 
sowska, formułować diagnozy ; proenoży roc. 
woju stosunków społecznych 1 ckononneznych 
oraz tworzyć programy działanya społeczie-cko- 
nomicznego. Uchwała stojąc na gruncie 
nych prawidłowości 1 uniwersalności budowu 
socjalizmu zaznacza zara.eMm, Że jch KkouscE- 
wentne stosowanie winno uwzelędniacć „bisto- 
ryczne tradycje i potrzeby naszezo kraju. 

W ogóle uchwała IX Zjazdu wskazuje na 
ogromne bogactwo idei i wartości ideologii <i- 
cjalistycznej. na ktorych powinno SiC wspierac 
odradzanie PZPR i umacnianie jej jedności a 
także odzyskiwanie wiarygodności w klosie ro- 
botniczej i społeczeństwie. Para nasza stanu 
się w pełni rzeczywista awangarda. jezeli bw- 
dzie mie tvliko żarliwym propagatorem, INE 
rownież siłą wprowadzającą w życie takie żi- 
jako Źródło dobrobytu nare- 
du. sprawiedliwość społeczna. » ludou idztwo, 
praworządnoścćc. prawa ij swobody obywatelskie, 
"W życiu partii zaczynają obowiązywać proste, 
bezposrednie i szczere stosunki między towa- 
rzyszami, rzetelność i prawdomównosc. odwara 
cywilna i poczucie odpowiedzialności Aby jea- 
uak PZPR mogła skutecznie sprawować śwa 
przewodnia misję. wskazał w przemoówieriu id 
grudnia 1981 r. przewodniczący WRON. get. 
armii W. Jaruzelski, „opierać się musi nu lu- 
dziach prawych, skromny i odwaznych. Na 
iukich, Którzy w każdym środowisku zasłuią na 
miano bojowników o sprawiedliwość społec ne. 
o doqdro kraju. To przede wszystkim rozstreyy- 
nie o autorytecie partii w społeczenstwie. lo 
jest jej perspektywą”. Przynależność do pa.'. 
- podkreśla uchwała IX Zjazdu uprawnia tyj- 
ko do jednego przywileju „ojiarnej du: e 
klasie robotniczej narodowi i państwu, sprawie 
socjalizmu”. - | 

W sytuacji zaostrzenia waiki przez burzua- 
zję światową na czele z kołami imperialistycz- 
nymi USA na wszystkich płaszczyznach  prze- 
ciw obozowi socjalistycznemu. a przeciwko 
ZSRR i Polsce w szczególności, warasta ranga 
ij odpowiedzialność pracy ideologicznej parti. 
Stanisław Trusiewicz-Zalewski pisał 70 lat te- 
SDKPIL. że 
„robolnicy oddani calą swoją istotą idei, ceniący 
nade wszystko zasadnicze postulaty partii, nie mają 
możności. ani czasu zajniować się wszechstronnym 
rozważaniem Spraw programowych, taktycznych i or- 
gańizacyjnych. Dlatego też kierownicy partii i- jej 
funkcjonariusze dźwigają na sobie giówną odpowie- 
dzialność za podnoszenie poziomu pracy ideologicz- 
nej w saniej partii i w niasach robotniczych za 
jasne przedstawienie stanu rzeczy (...) Gdzie pogią- 
dy są wypowiadane wyraźnie, jasno i szczerze, gdzie 
zapewnia się atmosferę swobody krytyki, tam partia 
kwitnie, rozwija się i powiększa swoje wpiywy w 
społeczeństwie. Tylko w warunkach ścierania się 
myśli i poglądów, systematycznego konsultowania 
opinii kierownictwa z poglądami mas, przy zapew- 
nieniu robotnikom możliwości samodzielnego zabie- 
rąpia głosu, podejniowane uchwały i rezolucje mają 


rzeczywistą wartość i siłę żywotną". 

W, ostrej wałce politycznej 1 ideologicznej. 
która również tóczy się obecnie. w zmiomno- 
nych warunkach V układach. głownym nicbez- 
pieczenstwem rozżbrajającym ideologicznie par- 
tę są tendencje reformistyczne i socjaldcemo- 
kratyczne, które jak słusznie podkreśla uchwa- 
ła IX Zjazdu, mogłyby prowadzić do. „ideowe- 
go kapitulanctwa 1 zamażywania marksistow- 
sko-leninowskiego oblicza partii”. Jak wskay- 
wał Marchlewski, jeszcze na początku bieżące- 
go stulecia, działalność oportunistów prawico- 
wych sprzyja zaniedbywaniu pracy nad iteore- 
tycznym wyrobieniem członków partii. Kewi- 
zjoniści dążący do „zabagnienia ruchu rewolu- 
cyjnego” posługują się swoistą taktyką t uriku- 
»ą skrzętnie każdego jasnego wypowiedzeniu 
się, przycisnięci do muru wyślizgują się, w 
każdej polemice unikają ostatecznych konsi:- 
wencji swoich założeń”. Niebezpieczeń:two ich 
oddziaływania zwiększa się w takim stopniu, 
w jakim partia wzrasta liczebnie i uświado- 
mienie kiasowe rzesz robotniczych słabnie. Je- 


«lilciizy M 


OoOŻ20 - 


„dyne skuteczne przeciwdziałanie temu niebeż- 


pieczeństwu, według Lenina. polega na tym. 
„aby pójść niżej igłębiej do prawdziwych 
mas”. Tu i ówdzie dają-znać o sabie zapędy 
dogmatyczno-sekciarskie wąskich grup i 
pek, ale w warunkach zdecydowania KC i ca- 
łej niemal partii kontynuowania kursu odnowy 
socjalsytcznej, ich _ działalność -—— obrazowo 
TZECZ biorąc — pozostanie maleńkim strumycz- 
kiem płynącym obok wielkiej rzeki. 

| Ważnym czynnikiem umacniającym zwartość 
i tożsamość ideologiczną PZPR będzie Deklara- 
cja Komitetu Centralnego, której dyskutowa- 
nie w OrTkanizacjach partyjnych ' zbiega się ze 
stuleciem polskiego rewolucyjnego ruchu  ro- 
botniczego. Przyczyni się ona do sprecyżowa- 
nia kryterium przynależności do partii. stwo- 
rzy nowe iunpułsy do ofensywnego działania. 


NORBERT MICHTA 
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| JERZY JASKIERNIA 


ruiwmem jest stwierdzenie, że w rę- 
kach młodego pokolenia leży przysz- 
łość kraju. Generalnej zgodności po- 
glądów w tej kweslii nie zawsze jednak 
towarzyszy precyzyjne rozeznanie, w jaki 
sposób, za pomocą jakich instytucji i me- 
chanizmów (tworzyć młodemu pokoleniu 


rzeczywistą " możliwość _ przejmowania 
większej odpowiedzialności za sprawy 


kraju; co zrobić, by słuszne i pozytywnie 
postrzegane przez młodzież tezy nie przy- 
brały charakteru wyświechtanych sloga- 
nów, by nie rozbudzały nadmiernych 
oczekiwań i aspiracji, a później nie pre- 
wadziły do rozczarowań i dramatów. 


Jednym z węzłowych zagadnień jest kwestia 


wiasci'wego uksztułtowaniu relach: partia  -—- 


pa rL:a 
Szatisa odzyskaniu przez purtię zaulania w mia- 


LOOCZCZA — oreanizicje młodzieżowe. 


ach sraiecznych, wśrod kiasy  roboluiczej 1 


chupow, w śŚrodew:dkauch  inieugeuncnich, w 


stacziyj! stopnu będze wó icaiodia od tego, 
"„y program PZER traf. do młodych oby- 
watelr, będzie iuspiracją ich deiałuń, motywera 
postaw a jeduacweśiie możliwości 


olurnych 


jn ae od  satysfukcji ©oby wateiskiej. 


Da wławiAaCgo UKkształtowumnia relacji: partia 
— pizd.i.za cje młodzczowe korneczuc stuje SiĘ 
pocaja owane dotychczasowych doświad- 
zem. Nie.bqdue jes: postawieie pywiiiia: CO 
poąodowaio, Że w latach - siedendziesiątych, 
norw ze true mówiła się o sprawach młodych, 
e diesnap Urzmiałę w pubDiinatoruch 1 na Wwie> 
such tuoło „nłodzez z purtią , że następował 
w orost szeieęów partujiych z udziałem organi- 
macji włodzieżóowych, lektyczny dystans międ „Y 
młodzeżą dramatycznie się powięk- 
"sł e młodzi rebottucy po Nierpiuiu 19806 r. 
AE w perlu, 1606 w Strukluruch często bĘJ4- 
ych w faktycznej apozycji do partii szukal! 
ajsec wy» Aistnienia swych aspirucj. Probiem ima 
"trerakier wieice cłożony | w.eluuspeRtowy, dla- 
tego pon:4sze uwagi winy być truktowauie ja- 


nddtaą d 


Jerzy Jaskiernia jest przewodniczącym 
Łarządu Głównego ZSMP, wiceprzewod- 
niczącym Komisji Młodzieżowej KC PZPR 
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ko obiar pewnych relieksji, me zaś jako wy- 
CGEIMAII.E tEMULU, 


[2 


Od deklaracji do praktyki 


WzujEMIEj TCaCj między oreaniza- 
cham: nłodzieżowyini a partia 
czej miała 


DSPLAA 
kiasy robotni= 
zaAWs-e decydujące ziaczene dila 


(aktywności tych organizacji w Życiu politycz 


nyin. Dia sainej partii stasowiłu istotuv  ele- 
ment działań politycznych i ideowo-wychowaw- 
czych wyrażających jej przewodnią rolę w pro- 
cesie budownictwa socjalistycznego. Związek 
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej od momeniu 
swojege powsiania uznał kierowniczą rolę 
PZPR, deklarując ideową i polityczną więż ja- 
ko podstawową zasadę wzajemnych stosunków. 
Takie Stanowisko wyrażało nie tytko poszańna- 
wańie dlu auiorytetlu t roii ustrojonej part, 

„aanie zu Swoje podstawowych ce.ów i zało- 
zen jej programu poiitycznesgo. Było to takze 
wyrażne zobowiazanie do działań słu- 
zacych u:noCnieniu też6 uutorytetu. obrony ra- 
CH progrumowych PZPR przez uktywie  włu- 
czenie młodzieży do ich reaizacjii W uznaniu 
idcowo-poitycznej więzi Z partią zawarte było 
równicz okreslone wobec niej oczckiwunic: ze 
pic. swoja programową, dięki 
swej polityce „wiąże aktywność młodziezy z tu- 
Ką pruktyką społeczna, która nie tylko wyrasta 
4 najlepszych. społecznie akceptowanych wurto- 
Sprawiedliwość 


działaność, 


śct socjulamu, jak SpołOć wia, 
TOWnaośĆ SZA, udział mas we władzy, IEC tak- 
ze słuzy ich najpełaicjszej rcalicwacj.. Praktyki, 
która połaczy motywacje młodego pokoleniu Z 
CCIAM: Go WiIZJCIMI 
tw.erdzającymi te wartości. 


rozwoju spoałec Cas UAu.  po- 


a(Cweoieln, okses; dGdzałasia ZSME w lasach 


1976--1960 pozuzał, jak odiegłu maże być droga 
od dekiuracji, najburdziej nawe:  uroczysteco 
zapisu programowezo do praktyk. potycznej. 
Dysta:s5 ten wydluzauł się tym bardziej, imo bat- 
d.iej iustrumestulnie | dorużuie obie strony —- 
PZPR i ZSME 
twierdzaune wzelędem siebie zasady polityczune- 


wakiowały zgłaszane i po- 
go wspołd zubunia. 

Przyczyny owego Stanu rzeczy powinny słac 
się nauką na przyszłośc. Oderwan:e od mas, od 
stanu świado- 
praktyce 
o©qd socjalistycznych wartości, zachwianie rd 
wych kryteriów działaności pPOGŁYCZHCEJ purtu 
powaliło traktować ubezwłaszowuiniujące dv- 
rygowurie ruchem miodzieżoówyw juka ideowo- 


nastrojów i 
MOoŚli, wu Z drac.ej stron» odacjscie w 


ich rzeczywistych 


-poutyczne przewodn.ctwae; puierunistyc ue 


poxiepywui:e po piecu « lugere wj; w we- 


» 


- ważalna. Zadała 


wnętrzne sprawy, jako pomoc orsatizayjua; 
upowszechnianie nierzeczywistych, ztiuzatyliko- 
wanych formuł jedności  moraino-polityc zuej 
czy szans młodego pokaenia, jako .inrsp.rar je; 
ideową. Te schorzenia, Luk powszechne, utrwau- 
iły się systemem zwyczajowych, nieformulitych 
zadeżiości i zachowań, łamiących organizacyjną 
samodzielność, wytwarcujacych wsród młodzie 
zy wrażene 0 całkowitej instrumettęulrzacji 
ZSMP w ickach aparatu partyjnego. 

Nie oparła się nim również nasza Orgunia- 
cja. Nie zdoluła ona wytworzyć takich mecha- 
unianów działania i aktywizacji społecznej mło- 
dych, które sytuowałyvby ją w relucji z partiy, 
jako partnera silnego społecziym poparcie, 
zdainego wpływać koryeująco na ewidentne 
błędy polityki wobec młodego pukoienia, przy- 
wruciijacego jednocześnie właściwy Sens poję- 
ciom rdeowo-poiitycznej więzi i współdziałania. 
Choć trzeba otwarcie stwierdzić, że jakkolwiek 
ostro ocenialibyśmw dziś formułę i metody 
dutinia ZSMP, o bvły one zawsze wyrazem 
stunu stosunków politycznych, jaki wytwarzała 
błędiaai w reuhzucji, a częściowo i w 
niach Owcesitu podtyka partii. 

Wszystkie te wzeiędy zadecydowułyv. ze pro- 
wuije.niiych reiacji pomiędzy PZPR a 
Ź5MP, oadnowied::iegso do dzisiejszych zadań 
obu purtiucróow kształtu tych stosunków i speo- 
Stał się jednym z 
najżywiej aysRutowanych w naszym związku. 

Okres przed II Nadzwyczajnym Zjazżderm 
ŹŻ>MP i sam Zjazd bvł etapem najbardziej 
osywionych sporów. Powszechność  negatyw- 
nych doswiadczeń w kontaktach z instancja 
partyjuvmi, a jedzocześnie goraca potrzeba 
gwarancj: broniących przed nawrotem zjawisk 
wypaczujących sens zwiazku z partią  (tukze 
zjawisk związanych z oportuniznem i wygod- 
uictiwemn działaczy młodzieżowych),  starowiły 
żródło owych sporów. 


bem 


sobow ich xńcalizowania 


Dyskusja pokazała, że w „przekonaniu zdecy- 
dowanej większości członków i akływu więż 
ZSMP z partią klasy robotniczej jest nioped- 
więc kłam tym... wszystkim, 
ktorzy » niewiedzyslub złej woli mówili o pou- 
tłyczzym „rozmyciu” związku, jego przeŃciu 
na prawo, czy „siedzeniu okrakiem”. Nie zna- 
ladłv akceptucji członków podpowiadane nat 
z zewnątrz koncepcje „apolityczności , „tnłodej 
partii, itd. Społeczne doświadczenie i poli- 
świadomość  ZSMP-owców potrafiły 
ujawnić fałsz tych propozycji, wiodących mto- 
dzież ku konfliktom społecznym zamiast ku ich 
rodwiazywaniu. III Nadzwyczajny Zjazd ZSMP 
po'rafił wyprucować formułę tożsamości poli- 
tycznej awiąa-mai, której intceera!ną, nierożlącz- 
na Częścią jest, zgodnie - Dekiuracja  ZSMP, 
ideowa wię Z PZPR. Jak. sets uadzjemy dziś 
tej zasadzie? Prze. jeke działania tlcielibys- 
UGY Ją UraeczywWistaĆ” 


| ZATO 


Wzajemne zależności 


rojimienu wspólnota dGOWA Ł 
partoa Kusy robotniczej to nie ty.so uziae 
Wspoiiych wartości socjalizmu, podporzydka- 
wanie im naszych działańn. wychowywanie mło- 
dzieży w ich duchu. To nie ty:xo obroua ustro= 
ju soCjaństycziego, umacnianie jego insta tucja, 
'współd.jakuue w rewizacji liniv politycznej 
PZPR. Dzis chcierbyśsny rozumieć ja tukże ju- 
Ko prawe do współtworzenia i współokreŚlania 
tych wartości. Ose nie moza stunowić dla tis 
pojęć %» podręczniku Mma:'ss.amnu, od- 
danych w używanie złctoustym  demutośau 
Każdu z nich ma swoją realną miarę, z kazdą 
z omich wiążą Się nadzieje k:us społecznych u 
jed. 65163. Młodzi tudze nadują | uwduwać bęĘ- 
dą spoleczuw kształt pojęciom sprawiedi WoŚCi, 
demokracji materiulizując. je 
włassą praca, Nie jest więć num obojęte, ju- 
ke udra.e.CEdieiie Wuctości 1e wiajda w wiej! 
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Ciąg dalszy na stronie 8 
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s | ) 
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RAWD ! 


pozwoju kraju; jak praktyka polityczna, poziom 


Ciqg dalszy ze stu. _7 

życia, stosunki społeczne zaświadczać będą © 
łoh obecności w życia społeczeństwa. Nie jest 
bez znaczenia oblicze partii, głównego wyrazi- 
. eiela naszych wspólnych ideałów, rzecznika in- 
teresów klasy robotniczej, których sealizacja 
okreśła kształt stosunków spółecznych. 


, „Liczymy na siłę i pomoc partii odnowionej, 
© partii woli maa robotniczych, wiernej leninow- 
skim zasadom, bezłitoónie walczącej z biuro- 
* kracją i zakłamaniem, partii jednolitej i zdy- 
scyplinowanej, ale i demiokratycanej eraz bez- 
. kompromisoewcej wobec przejawów zła i 2agro- 
żeń niepodważalnych idei socjalizmu. Taka 
partia zawsze będzie naszym ideowym i poli- 
tycznym przewodnikiem.” Te słowa, które pa- 
dły 2 tybuny III .Nadzwyczajnego Zjazdu 
ZSMP, mają nadał aktualne znaczenie. Nadają 
one zasadzie ideowej więzi taki sens, który 
wiąże powinności jednej strony z zaspokoje- 
niem oczekiwań przez partnera, a zatem tworzy 
zależność wzajemną. Tego mamy prawo donia- 
gać się w imię wspólnoty wartości socjalizmu 
1 jako jeden z filarów jego społecznej kon- 
stnukc ji. | 

Tak rozumiana więż ideowa lepiej również 
służy interesom partii, jest zgodna z politycz- 
mymi racjami wynikającymi z jej rok społecz- 
mej. Tworzy zależność rzeczywistą, dajycą gwa- 
rancje realnego wpływu i zwiększenia akcepta- 
cji społecznej nie tyłko dla ideałów socjalizmu, 
ale i zgodnej z nim polityki. Stwarza prze- 
słanki realizacji leninowskich wskazań o Uuspo- 
łecznieniu socjalizmu, wciągnięcia w. «wrbitę 
twórczego kształtowania wizji i rzeczywistości 
tego ustroju jak najszerszych mas społeczeń- 
stwa. Strategia wychowawczą PZPR wobec 
miodzieży, żdeowa i polityczna inspiracja jej 
organizacji — ZSMP, przyniesie tym większe 
. rezaałtaty, gdy wafi na wychodzące im naprze- 
€iw spory i poszekiwania wokół wartości i ide- 
. ałów eocjalizmu, ocen śż propozycji rozwiązań 
. społecznych. ś 

U godstaw takiego rozumienia ideowej więzi 
ZSMP z PZPR leży nasze przekonanie o pod- 
miotowym charakterze młodzieży i jej or- 
ganizacji. Wyrasta ono także z przeświadczenia 
e znaczeniu jego skutków ddła właściwego speł- 
miania przez partię swojej roli wobec młodego 
pokolenia. Niedostrzeganie dwustronnego cha- 
pakteru aobowiązań powoduje, że wciąż odży- 
wają tendencje do prowadzenia za rączkę, po- 
uczania, tworzenia dalekich od pryncypiów 
kryteriów ocen tego, co słuszne i tego, co nie- 
słuszne, a z drugiej strony — skłonności do 
eportunizmu myślowego, bierności wielu dzia- 
łaczy młodzieżowych. c | 


Trzy cechy działalności ZSMP 


Kwestia ideowej więzi nie wyczerpuje cha- 
rakterystyki relacji ZSMP — partia. Jej do- 
pełnieniem są konsekwencje określonego cha- 
raktem działania związku. ZSMP jest politycz- 
ną, samodzielną i otwartą organizacją młodzie- 
ży. Te trzy cechy określają sposoby i możliwo- 
ści wypełnienia naszej podstawowej funkcji: 
. tdeowo-wychowawczej. Określają także funk- 
cjonowanie związku w życiu społeczeństwa, po- 
winności wobec młodzieży, miejsce w systemie 


możliwości 


politycznym, charakter relacji z innymi oręa- 
pizacjum i instyvucjam życia politycznego. 
Wyrosłe jako postulaty w dyskusjach nad 
przeszłością i przyszłością organizacj, zapisane 
w Deklaracji ZSMP, w coraz wyższym Stopniu 
potwierdzane są aktywnością kół 1 instancji 
naszego związku, świadcząc © odzyskaniu przez 
miodzież roli podmiotu i trwałości jej aspiracji 
w tym kierunku. Pogłębianie politycznego, Sa- 
modzielnego i otwartego charukteru działania 
ZSMP, jako pochodna ©0oanujdywania przez 
związek swego rzeczywistego suwere:;a-mło- 
dzieży, w decydujący sposób deliniuje 
cyzuje charukier powinności i ich 
jemnych z innymi elementami sysienu  poli- 
tycznego. ZSMP jest organizacją wielośrodowi- 
Skową, wyrażującą swoim działunien pouwzeby 
i interesy poszczególnych grup młodzieży, juk 
i te wspólne, pokoleniowe, wyrastające na sty- 
ku wspólnych doświadczeń życiowych. 
Wykonując swoją funkcję ideowo-wychowa- 
wczą oerzanizacja walczy nie tyko o aliuuw mo- 
niwwunie tych zróżnicowanych potrzeb z in- 
teresem ozgoólnospołecznym, 6 akceptację spo 


łecznej skali preferencji i wartości. Jej poad- 
stawowym zadaniem pod tym wzpiędem jest 


współtworzenie tukich sytuacji społecznych, 


_ które nie tylko przystosowują młodzież do ży- 


cia dorosłego, lecz wręcz zmuszają ją do poszai> 
kiwania dróg i sposobów modyfikacji stosun- 
ków społecznych, proponowania nowych  roż- 
wiązań, kreślenia swoich celów i swojcj wizji 
rozwoju w oparciu © sSamad.ielnie przyjęte 
wartości. Tak, by zmiana pokoleniowa miała 


charakter innowacyjny. Tak rozumiana funkcja! 


ideowo-wychowawcza możliwa jest przy  Ża- 
gwurantowaniu warunków polityczności, samo- 
dzielności i otwartości związku. 
Polityczność związku to stworzenie 
uczestnictwa młodzieży jako pod- 
miotu w procesach społecznych. Składa SiĘ nań 
nie tyłko umiejętność wyrażania jej zróżnico- 
wanych interesów, ale także zdolność do two- 
rzenia na ich podstawie własnej skali prefe- 
rencji i wizji programowej. Jest to w końcu 
zdolność do organizowania wysiłków młodych 
do realizacji swoich celów. Samodziel- 
ność, gwarantując nienaruszalność struktur 
organizacyjnych i swobodę w określaniu dzźia- 
łań i inicjatyw jest nie tylko-przesłanką, ale 


"ł funkcją polityczności. Stwarza możliwości po- 


szokiwań programowych i działań realizacyj- 
nych, w najpełniejszym stopniu wiążących ak- 
tywność z afirmowanymi wartościami socjaliz- 
mu, dając im szansę dochodzenia do nich po no- 
wej drodze społecznych doświadczeń. Samodzie|- 
ność organizacji poszerza jej wpływ na młodzież, 
powiększając społeczny krąg akceptacji pre- 
zentowanych przez nią wartości. Otwartość 
ZSMP gwarantuje, że młodzież dochodzi do 


Jego ' 
miejsce na mapie politycznej krawu. Jasno pre—— 
adresata, 
"sfery współdziałania i kształt stosunków wza- 


tych wartości sama, w drodze polemik i dys- 
kusji w drodze ścierania się pozlydów. 

Te trzy cechy działalności związku mają 
ofromne znaczenie dla jego relacji z PZPR. 
Prowadząc do umocnienia wpływów  ZS5MP 
wśród młodzieży, zwiększając autentyczność 
życia organizacyjnego, wywołując poparie rze- 
czywistymmi faktami przekonanie o jeyo żdolno- 
ści do wyrażania nadziei i aqpirach młodych 
ludzi, tworzą płaszczyznę ich identyfikuchi z 
wartosciami będącymi przedmiotem  idcowejeo 
oddziaływania partii na młode pokolenie i je- 
go OrĘanizać je, 


Jaka Polska — jakł zwiqzek?ł 


Wyrazem twórczego podejścia ZSMP do swe- 
ch powmności, wynikających 2 ideowo 
zwiążkaj 2 partią oraz rzetelnego  rozaimienia 
własnej połityczności i samodzielności, jem za- 
inicjowanie kampanii programowej „Jaka Pol- 
ska, jaki związck?” Służy ona samookreśŚleniu 
organizacji wobec tych procesów 1 zjawisk na- 
szej rzeczywistości, które decydują o kierun- 
kach rozwoju kraju, o zadaniach i  miepcu 
młodego pokolenia w kształtowaniu przyszłości 
Polski. Jest wyrużzem naszych ideowo-wytlho- 
wawczych zadań, spajających nadzieje, poszu- 
kiwania i aktywność młodzieży w jeden nurt 
twórczego i krytycznego działania, Sluzątcgo 


"odnalezienmi, sformułowaniu na nowo, zgodnie 


"z duchem czasów i aspiracjami młodych, takiej 
„wizji socjalistycznej Polski, której podporząd- 
kują swoją pracę, swój intelektuulny wysiiek 
i społeczną aktywność. 

Dyskusja „Jaka Polska — jiki związek” 
zbiega się w czasie z przygotowaniami do ple- 
narnego posiedzenia Komitetu Centralne;:o 
PZPR poświęconego problemom młodzieży. Na- 
leży oczekiwać, że dyskusja ta, tocząca się ma 
wszystkich szczeblach związku, do ogniw pod- 
stawowych włącznie, w miastach i na wsiach, 


w szkołach i uczelniach, w jednostkach woj- 


skowych, bydzie praktycznym przejawem pod- 
miotowej roli młodzieży. My bowiem sami — 
nikt z zewnątrz — powinniśmy odpowiedzieć: 
e jaką Polskę i jaki kształt związku walczymy. 
Dia obu członów tego hasła wywoławczego p) 
tanie o partię, o jej relacje z młodzieżą ma 
podstawowe znaczenie. Chodzi przy tym nie 
tylko o dyskusję, czy pewien proces intejeklu- 
alny. Chódsi głównie o to, by tę wypracowamą 
przez młodych wizję realnego socjalizmu W 
Połsce konsekwentnie urzeczywistniać, by młe- 
dzi czuli się w pierwszej kolejności edpewie- 
dzialni za jej realizację, by były gwarancje, £e 


. entusjaam | wysiłek młodzieży nie. sostaną 


zmarnowane, że termin „błędy i wypaczenia” 
zniknie ze słownika pojęć towarzymących ke- 
lejnym etapens budownictwa _ socjalistyczncco 
w Polsce. 


JERZY JASKIERNIA 


Nowości wydawnicze 


«Książki i 


Jadwiga Pastecka — Socjalizm, kapitalizm, 
kierunki oddziaływania, KiW, 81,519S., 90 zł. 


Stosunki produkcji ł ich ewolucja. Praca 
zbiorowa pod red. Jędrzeja Lewandowskiego 
i Radosława Wolniaka, KiW, 81, 237 s., 60 zł. 
- Jerzy Sikorski — Korporacje międzynarodo- 
we, KiW 81, 192 s., 40 zd. 


Tadeusz Kotarbiński — Leopold Infcld, Ber- 
trand Russell, Religia i ja, KiW, 81, 88 s., 
25 zł, 


Wiktor Smiełow — Tajna 
ros., 


Igor Gicjewski, 
wojna przeciwko Amerykanom. Tł. z 
KiW, 81, 230 s., 25 zł, 


Danuta Kułakowska — Dostojewski, dialek- 
tyka niewiary, KiW 81, 267 s., 50 zł. 


w 


Wiedzy» 


Listy mlodego Engelsa 1838—1845, wydanie 
oparte na edycji ros. Moskwa 1971, KiW 81, 
295 s., 50 zł. ; 


Karol Marks, Fryderyk Engels — Teoria war- 
tości dodatkowej, Dzieła t 26, wzm. 2, £: 
81, 940 s., 30 zał. 


Organizacja Układu Warszawskiego. Doki- 
menty 1955—1980, Zbiór opracowany PprZE” 
(Komitet redakcyjny pod przewodnictwem 
Mariana Dmochowskiego. KiW 81, 34% 5 
100 zł. j 


, tom VI pod 


Archiwum Ruchu Robotniczego zł 
redakcją Feliksa Tycha,.KiW 81, 414 s., 20072. 


" 


olska Partia Robotnicza powsiała w styczniu 1942 roku w 

warunkach, kiedy naród polski zagrożony w swym biolo- 

gicznym istnieniu przez hitlerowskich ludobójców toczył 
ciężkie zmagania z faszystowskim okupantem. Działała przez sie- 
dem lat, do grudnia 1948 r., odgrywając doniosłą rolę zarówno 
w antyhitlerowskiej wojnie narodowowyzwoleńczej, jak też w la- 
tach powojennych, kiedy po odzyskaniu niepodległości Polska 
wkraczała na drogę socjalistycznego rozwoju. W warunkach oku- 
pacji PPR zmuszona była do działalności w podwójnej konspira- 
cji — wobec faszystowskiego wroga oraz rodzimych ośrodków 
reakcyjnych. Była pierwszą działającą legalnie w Polsce rewolu- 
cyjną partią ruchu cobotniczego, partią walki z siłami: podziem- 
nymi zbrojnej kontrrewolucji i legalnej opozycji, partią sterują. 
cą złożonymi procesami ludowo-demokratycznych przcobrażeń. 


Polska Partia Robotnicza nie mo- 
gła, niestety, powstać wcześniej. W 
1998 roku doszło Go niasłusznego 


rozwiącania Komunistycznej Partii 


Polski : 


Jednakze komuniści polscy, mima: 


iŹ pozbawieni swej fartu. wiaż Z Cd- 


aks"hsk Taka 


łyra narodem od pierwszych dni 
niewoli walczyłt z bitierowskim 
okupantem. Nawiązując do  do- 
swtadczen KPP w walce o antyfa- 
"zystowski 1 demokratyczny front 
zadowy wysunęit koncepcję nicpod- 
eułej 1 dcruokratycznej Polski. Rea- 
usnwać te: koncepcje miały połączo- 
ne sły wszystkich zwolenników na- 
rodowcgo I Społecznego wszwalenia 
kraju. W tvrn cełu koniunisci budo- 
wait antyiaszystowskie organizacje, 
śkupiajaące jJednoitolrontowych Se- 
cjalistóow. radykaulitych ludowców 
rdermokhratow, u także bezpartyjnych 
w przeszłości astywistow klasowego 
rne zawodoweto, | 


Powstanie PPR oznaczało poja- 
'wienie się partii, ktora dążenia kla- 
wy robotniczej i calcgo narodu ze- 


spoliła w spójną koncepcję. wyzwo-. 


lenczą. Z doswiadczen waitk o naro. 
dowe 1 społeczne wyzwolenie oraz z 
dorebku polskiego ruchu robolnicze= 
0. zarowno Saocjalistow, jak i ka- 
imunistóow, PPR wyciągnęła zasudin- 
czy wniosek 6 potrzebie jedności 
działania wobec wspólnego wroga. 
Ztuataała ta wyra: w koncepcji an- 
u łatierowskiego frontu w walce o 
narodowe 1 społeczne wyzwolenie. 
Podstawę tego Frontu Stanowić Mia- 
ła jedność działania klasy robotni- 
czej oraz jej sojusz 2% chłopstwem 
i inteligencja. We troncie nurodo- 
as: nuano skupić wszystkie postę- 
bowe i patriotyczne siły spalłeczen= 
stwa polskiczo. Walkę wyzwolen- 
czą Poiakow PPR traktowała jako 
saładową ozolnej waiki 
wvzweleneczej narodow  ujarzmio- 
uzależnionych i zagrożonych 

faszyztin, Której  wyrużem 
bvła antvbhitierowska koalicja z 
udziałern USĄA, w. brytanu 
i: Zwiąsku "Radzieckiego. loczącego 
wojnę Da decydującym froncie 
wschodram. W czynnej, zwlaszcza 


UZUSE 


nych. 
DT ZEZŁ 


; Dec. dr hab. Marian  Mali- i 
- „nowski jest. pracownikiem In- 
stytutu tłlistorii Ruchu  Ro- 
betniczego WSNS. . 


m ima 


nie omni w | amakkk mk mammirinnkiwnnk im 


zbrojnej, walce z okupantem 


„drie emigracyjnym 1 


PPR 
upatrywala najsłuszniejszą i 
skuleczniejszą drogę de. niepedle- 


głości i wyzwolenia społecznego. W. 


celu rozpoczęcia na ziemiach pol- 
Skich wojny partyzanckiej utworzy- 


łu własną [orinację — Gwardię lu- 


ATP AT PATA TKE ami AWINYPE 3 rpg tEFYC ATP 


doewą, ktora walłę zbrojną rozpoczeę- 
ła jnż wiosną 1982 roka. 


Dwie koncepcje 


Polityka hitierowcow w okupowa- 
rej Poisce godziła nie tyiko w ma- 
s» pracujące. lecz w cały narod po|- 
ska, w tvyrn także kiast posiadające. 
stwarzając tym sarnvmn obiektywne 


przesłanki, by wszystkie sily spo- 
łeczne i polityczne włączyły się do 
czynnej walki przeciwko okupanto- 
wi. Wszystkie postępowe i patrio- 
tyczne siły społeczenstwa zajmowa- 
tv zdecydowanie 2antvhitlerowskie 
stanowisko. Wiecie przeto 


wiało zu tym, że w Polsce dojsć nia- 


przemia- 


że do porozumienia I współdziałania 
wszystkicesił antvhitierowskich. |. 


W praktyce okazało się jednak, że 


zadania zbudowania antvhitlerow= 
skiego porozumienia na _ gruncie 


czynnej, zwłaszcza zas zbrojnej wal- 
Ki Zz wrogiem, były niezwykłe trud- 
ne. Rzecz w tym, że rzad eniigracij- 
ny w Londynie oraz jego odpowied- 
miki w kraju. a także związane z mi- 
ni ugrupowania polityczne, zajmu- 
jac Stanowisko zdecydowanie antv- 
hutlerowskie i niepodiegłościowe, 
uczyły na wyzwolenie Palski z po- 


moca aliantow zachodnich, a tnie 
Arnui Czerwonej. Alianci zachodni 
mogli bawiem ułatwic osiągnięcie 
celow pontycznsch sł zachowaw- 


czych tzn. odzyskanie władzy i od- 
budowanie burżuazyjnej panstwo- 
wosci polskiej, Wyzwoleniec kraju 
przez Armię Czerwoną utrudniłoby 
znacznie realizację tych celów. 
Dlatego sły zachowawcze w rza- 
w krajowym 
kierownictwie zwiąkanego z nim 
podziemia. a także w burzuazyjnych 
uerupowaniach politycznych, były 
zwolennikami wyprowadzenia armii 
Andersa zć Związku Radzieckicko; 


w o6kupowanvm kraju zaś przeciw 
"ne 
czynnej z wrogiem, klore by wspie-- 


rozwijaniu takich furm "walki 


. 


naj-- 


"swolbm istnieniu 
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rały bezposrednio wysiłki Armii 
Czerwonej na froncie wschodnim. 
Stad też od początku ich zdecydo- 
wanie negatvwnyv stosunek do Pol- 
skiej Partii Robotniczej i jej kon- 


ceptcji kształtowania antyhitlerow- 
skiego frontu narodowego na pla- 
tformie czynnej, zbrojnej waikt z 


okupantem. 

W tej sytuacji kierownictwo PPR, 
wysuwając hasło możliwie jak naj- 
SZEVSZEBO porozumienia narodowczo, 
nastawiało się od początku na alter- 
natyvwę budowy antyhitierowskiego 
frontu tylko z tą częścia rządu ermi- 
gracyjnebo i jego odpowiedników 
oraz partii politycznych, które by- 
ły gotowe prowadzić konsekwentnie 
walkę z wrogiem.  Kierownictwe 
PPR zakładało: chcemy możliwie 
szerokiego porozumienia |  wapół- 
działania w waice z wrogiem 
wszystkich sił antyhitierowskich w 


„Polsce, gdyż tego wymagają najży- 
ZAgCOŻONCHO - W- 


wotniejsze interesy 


naradu  poiskiego. 


jesli jednak okaże się. że część sił 
w rządzie cemieracyjnyin I jego kra- 
jowych odpowicdnikach, a także w 
ugrupowaniach politycznych  prze- 
ciwrna będzie prowadzeniu zdccydo- 
wanej walki z okupantem, wówczas 
znuerzać bydzieniy do zbudowania 
trontu tych sał, które stoją na grun- 
cte konsekwentnej walki o narodo- 
we. a społeczne wyzwolenie. 

Do zasadniczego starcia siy dwóch 
koncepcji wyzwoleńczych doszło na 
przełornie 19840--1943 r. Wówczas ta, 
masowej eksterminacji łudriości 
żyxdówskiej latem 1942 r., od jesieni 
pr zeszcdł okupant do poczynań wy- 
rażnie eksterminacyjnych - wobec 
Porakow., czego widocznym wyrazem 
stały się wydarzenia na Zadunoj- 
szCZYZNiIe oraz w skupiskach miej- 
skich Generalnej Guberni. Probicin 
dotyczył spruwy dia narodu naj- 
ważniejszcj: jaką postawę ma za- 
jąć społeczeństwo wobec hitlerow- 
skich poczynań eksterminacyjnych? 
Koncepcja PPR wzywała do poro- 
zumicnia we froncie narodowym 
i-połączenia wysiłków w unię żor- 
ganizowania zbiorowcj samoobrony 
zbrojnej społeczeństwa - polskiego. 
Koncepcja burżuazyjna, reprezcn- 
towana przez rząd cnigracyjny w 
Londynie i jego krajowe odpawicd- 
niki, zwłaszcza Delegaturę i Korncn- 
dy Głowna AK, nawoływała do 
„stania z bronia u noga i bsła prze- 
ciwna zbrojnej waice narodu. 


po 


Szczytowym momentem w starciu 
się tych dwoch koncepcji stało Sie 
opublikowanie przez KĆ PPR w po- 
łowie stycznia 1943 r. słu otwarte- 
go do Delegatury rządu oraz 
wszczęcie w lutviu 1843 r. rozmów 
w Warszawie przedstawicie.: PIR 
1 Dowodztwa Giownego GL z wy- 
słannikami Delegatury 1 Komendy 
Głównej AK. Zgodnie ze stanowi- 
skiem parlii przedstawiciele PPR 
ti Gl proponowali, aby kierownictwo 
prorządowego podziemia odrzuciło 
dtaklykę stania 4» „bronią u nogl' 
i uznała keniecznosść zbrojncćcj same- 
obrony zbiorowej narodu. PPR byv- 
ła gotowa podporządkować Gwardię 


Li 


ITudoówą wspólnemu | dowództwu. 
Proponowała porozumienie o wszy- 
stkich ugrupowań. z wyjątkiem by- 
ięj sanacji i ONR<oraz wvwłonicnie 
w kraju tymczasowego rządu, zdol- 
nego pokierawac walką wyvzwoleń- 
czą narodu. Była gotowu do wspoł- 
działania nawet na węższym odcin- 
Ku, w zakresie up. wspolnie OorEunt- 
zowanych akcji dywersyjnych 1 sa- 
botazowych przeciwko hitierowcom. 
p : 
Zaprzepaszczona 
szansa 


Ówczesne propozycje PPR zostały 
jednak odrzucone. Polityka rządu 
emigracyjnego doprowadziła do te- 
Bo, Że Związek Radziecki zerwał z 
nim w kwietniu 19438 r. stosunki dv- 
płomatyczne. Rozpoczął się proces 
izolacji rządu: emigracyjnego wśród 
uczestników antyhitierowskiej koa- 
licji. Młodzieży skupionej w AK nie 
pozwolono rozwinąć walki z wro- 
giem, Choć tego gorąco pragnelła. 


+ 


Stosowano politykę  ławirowaniąa 
i unikow wobec oddolnych dążeń 
młodych robotników, chłopów i 1n- 
teligentów, czego wyrazem była 
taktyka „ograniczonej walki zbroj- 
nej. Wbrew interesom narodu, ale 
za to zgodnie z samobójczą teorią 
„dwoch wrogów”, będącą wyrazem 
dążenia burżuazji do władzy, szun- 
sa  porozulnienia narodowego w 


obiiczu Smiertelncea wroga, mimo 

szczerych wysiłkow PPR, zostuła 
zaprzepaszczoną. : 
Rownocześnie  rozpętana wielką 


kampanię antykomunistyczuej i an- 
tyradzieckiej propagandy, przygoto- 
wując grunt do bratobójczej wojny 


dormowcj w obliczu wroga. W wal- 
ce przeciwko PPR i siłom z nią 
związanym antykomunistyczne ko- 


morki, związane z Delegatlurą i AK, 
nie wahały się uciekać do współdzia- 
łania z gestapo, chać kryły SiĘ z 
tym głęboko przed żołnierzami i po- 
stępową częścią kadry oficerskiej 
formacji podziemnych. Od połowy 
1943 roku skrajnie prawicowe for-- 
macje Narodowych Sił Zbrojnych 
(NSZ). a także nicktore rcakcyjne 
bojówki AK podjęły proby fizycznej 
likwidacji oddziałów 1 Erup party- 
zanckich GL oraz poszczegolnych 
działaczy i aktywistów PPR. Walka 
bratobójcza stała się faktem. W 
obliczu zbliżającej się Armu Czer- 
plun „Bu- 
stanowiący — w śŚWwei poli- 
antyraudziecką 


woiej przygotóowtywato 
tr żę. 
tycznej wymowie 
denio: $tvu: ję. 
Na drodze 
1 do Polski Ludowej 

W takich warunkach” kierowiic- 
two PPR wypracowywało konkretuy 
program zbudowania ludowcgo 
państwa wbrew rządowi CimErUCY j- 


| |. Ciąg dalszy na stronie 10 
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Ciqg dalszy ze strony 9 


nemu, jego krajowym odpowiedni- 
kom i burżuazyjnym ugrupowaniom. 
Znalazł on wyraz w Deklaracji 
Programowej PPR „O ©0 walczy 
my?” w listopadzie 1943 r. W ślad za 
tym postanowiono powołać Krajo- 
wą Radę Narodową, jako demokra- 
tyczną reprezentację społeczeństwa 
polskiego, organizującego się w od- 
dolnie tworzonym  antyfaszystow- 
skim froncie walki o narodowe i spo- 
łeczne wyzwolenie. Orgąnizacy jnym 
wyrazem budowy tego frontu stały 
się także Armia Ludowa i terenowe 
rady narodowe. Udział w tworzeniu 
rad, poza PPR i GL, brały także le- 
wicowe siły socjalistów, radykal- 
nych ludowców, podziemnych 
związków zawodowych, przedstawi- 
cicle Związku Walki Młódych oraz 
'demokratycznych sił BCh i AK. 


Utworzenie Krajowej Rady Naro- 
dowej oraz budowa terenowych rad 
narodowych i Armii Ludowej przy- 
spicszyły procesy zachodzące w ru- 
chu socjałistycznym i ludowym, a 
także w ich formacjach wojskowych, 
nie omijając również Armii Krajo- 
wej. W ruchu socjalistycznym zwo- 
lennicy współdziałania z PPR i po- 
rozumienia z ZSRR zdobyli wię- 
kszość i na IV Zjeździe Robotniczej 
Partii Polskich Socjalistów w ma- 


ju 1944 r. wypracowali nowe założe- 


nia programowe, zbliżając się do 
stanowiska PPR. Także ła część 
przywódców RPPS, któzy związali 
się z demokratycznymi grupami two- 
rzącymi  Centralizację Stronnictw 
Demokratycznych, Syndykalistycz- 
nych i Socjalistycznych eraz Cen- 
tralny Komitet Ludowy, szukała 
drogi do słusznego stanowiska. W 
ruchu ludowym ząchodził przyspie- 
- szony proces radykalizacji, którego 
wyrazem stało się wyłonienie ośrod- 
ka kierowniczego sił opozycyjnych 
w SL ł BCh, skupiających się wo- 
kół pisma „Wola Ludu”. W Armii 
Krajowej, między innymi na tle 
wcielenia w jej szeregi faszyzują- 
cych Narodowych Sił Zbrojnych, za- 
chodziły złożone procesy prowadzące 
do tego, iż przestawała ona być w 
pełni dyspozycyjną siłą burżuazyj- 
nych dowódców. 

W całym społeczeństwie trwały 
procesy polaryzacyjne i następował 
ogólny wzrost radykaliaacji postaw 
w związku ze zbliżającym się wy= 
zwoleniem Polski przez Armię Czer- 
woną i walczące u jej boku polskie 
formacje zbrojne, utworzone w 
ZSRR z inicjatywy Związku Patrio- 
tów Polskich. Od maja 1944 r. prze- 
bywała w Związku Radzieckim dele- 


gacja KRN, którą rząd ZSRR uznał 


de facto za przedstawicielstwo wal- 


czącego narodu polskiego. Wspólnie 


z przywódcami ZPP powołała ona do 
życia Polski Kemitet Wyzwolenia 
Narodowego, który z chwilą wyzwo- 
lenia części ziem polskich stał się 
pierwszym rewolucyjnym rządem 
ludowym. Naród polski uzyskał de- 
mokratyczne kierownictwo, które w 
końcowym okresie wojny zagwaran- 
towało mu wniesienie odpowiednie- 
go wkładu w ostateczne rozgromie- 
nie Trzeciej Rzeszy i wzięcie bezpo- 
średniego udziału ludowego Wojska 
Polskiego w berlińskim triumfie. 


Na barykadach 
stolicy 
Równocześnie trwał proces rozpa- 


du tzw. obozu londyńskiego. Plan 
„Burza” nie przyniósł jego organiza- 
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torom spodziewanych rezultatów po- 
litycznych, choć stał się powodem 
tragedii żołnierzy AK. Nie powiódł 
się także plan wystąpienia zbrojnego 
w Warszawie, podjętego świadomie 
bez uzgodnienia z dowództwem Ar- 
mii Czerwonej i ludowego Wojska 
Polskiego, wystąpienia, którego 
głównym celem politycznym było 
opanowanie stolicy i powołanie w 
niej drugiego rządu polskiego prze- 
ciwstawnego PKWN. Dzięki posta- 
wie ludu warszawskiego, żołnierzy 
AK, a także AL i ZWM, powstanie 


_ zbrojne w stolicy przekształciło się 


w heroiczną, choć beznadziejną wal- 
kę zakończoną hekatombą krwi po- 
nad 200 tys. poległych, zniszczeniem 
miasta i wypędzeniem resztek jego 
ocalałej ludności. 


W rządzie emigracyjnym doszło do 


„wystąpienia zeń Stronnictwa Ludo- 


wego i ustąpienia Mikołajczyka z 
funkcji premiera. Wystąpiło z tego 
rządu kilku demokratycznych działa- 
czy. Nie dały spodziewanych wyni- 
ków próby konsolidacyjne podejmo- 
wane w kraju przez siły sanacji 
£ endencji. Część skrajnie prawico- 
wych ugrupowań NSZ opuściła zie- 
mie polskie wraz z wycofującymi się 
wojskami hitlerowskimi. AK zosta- 
ła w styczniu 1945 r. rozwiązana, a 
$ej prawicowi przywódy utworzyli 
nową organizację „NIE”, podejmu- 
jącą w konspiracji walkę zbrojną 
przeciwko władzy ludowej. 


Bezpośrednio po zakończeniu woj- 
my powstała nowa szansa osiągnię- 
eżia porozumienia narodowego Pola- 
ków. W wyniku mediacyjnych za- 
biegów rządów głównych mocarstw 
uczestniczących w antyhitlerowskiej 


- 


koalicji doszło do porozumienia po- 
między Tymczasowym Rządem a 
przedstawiciełami sił demokratycz- 
nych i liberalnych w kraju i na 
emigracji. W rezultacie moskiew- 
skiego porozumienia powołany zo0- 
stał 28 czerwca 1945 r. Tymczasowy 
Rząd Jedności Narodowej. Jedność 
była narodowi potrzebna jak powie- 
trze, zwłaszcza, iż przed spolłeczeń- 
stwem polskim Stał ogrom zadań 
przy wytyczaniu właściwego miej- 
sca Polski w powojennej Europie 
i świecie, przy odbudowie kraju z 
powojennych zniszczeń i odrodzeniu 
wszystkich dziedzin bytowania 
wykrwawionego i UumęĘCZONEe£O woj- 
ną i okupacją społeczeństwa. 
Polska Partia Robotnicza odzry- 
wała wówczas rolę kierującą wobw 
wszystkich szczerze demokratycz- 
nych sił społeczeństwa. Widocznym 
znakiem konsolidacji tych sił było 
tstnienie Bloku Stronnictw Demo- 
kratycznych skupiającego PPR, od- 


rodzoną PPS, radykalne Stronnictwo 
Ludowe i Stronnictwo Demokratycz= 
ne, których przedstawiciele wcho- 
dzili w skład PKWN, następnie zaś 
Rządu Tymczasowego.. Przybycie do 
kraju przedstawicieli sił  liberal- 
nych z emigracji londyńskiej otwo- 
rzyło możliwości dalszej konsolida- 
cji społeczeństwa polskiego wokół 
władzy ludowej. Równocześnie jed- 
nąk doszło do rozbicia ruchu ludo- 
wego 1 utworzenia Polskiego Stron- 
nictwa Ludowego, którego mikołaj- 
czykowskie kierownictwo odrzuciło 
propozycje partii Bloku Demokra- 
tycznego w sprawie współdziałania 
w realizacji głównych zadań naro- 
dowych. 

Przywódcy PSL, orientując się na 
poparcie rządów USA i W. Brytanii, 
doprowadzili do tego, że ich stron- 
nictwo stało się główną partią le- 
galnej opozycji, wokół której w na- 
dziei obalenia władzy ludowej sku- 


piły się podziemne siły kontrrewolu- 
cyjne. Rozpoczął się w wolnej Pol- 
sce okres konfrontacji polity: znej 
pomiędzy siłami szczerze demaxra- 
tycznymi, których wykładnikiem by- 


ło  międzypartyjne porozumienie 
Bloku Stronnictw - Demokratycz- 
nych, tworzących 'w przeszłości 


PKWN i Rząd Tymczasowy RP, a 
wewnętrzną kontrrewolucją w po- 
staci reakcyjnego podziemia  poli- 
tycznego i wojskowego —  prowa- 
dzącego nie przebierającą w środ- 
kach walkę przeciwko władzy ludo- 
wej, orientującego się na PSL, jako 
partię legalnej opozycji. 


W walce z reakcją 


Dopiero w wielkich bataliach po- 
litycznych: podczas referendum w 
czerwcu 1946 r. oraz wyborów do 
Sejmu Ustawodawczego w styczniu 
1947 r. udało się obozowi polskiej 
demokracji, na czele z PPR, odnieść 
ostateczne zwycięstwo. W kampa- 
niach politycznych skompromitowa- 
ne zostało i poniosło porażkę miko- 
łajczykowskie kierownictwo PSL. W 
walkach toczonych przez oddziały 
ludowego Wojska Polskiego i służby 
bezpieczeństwa oraz Milicji Obywa- 
telskiej i ORMO rozbite zostały siły 
kontrrewolucyjnego podziemia. Nie 


obeszło się bez krwawych strat po . 


obu stronach walczących, których 
można było uniknąć, gdyby przy- 
wódcy PSL nie odrzucili ówczesnych 
propozycji porozumienia. 
Owczesna sytuacja nie pozostawa- 
ła bez wpływu na procesy zachodzą- 
ce w całym życiu politycznym Pol- 
eki. W odrodzonej PPS toczyła się 


ostra walka przeciwko elementom. 


prawicowym, szukającym  porozu- 
mienia z PSL „i zmierzającym 
do osłabienia  jednolitofrontowego 
współdziałania komunistów i s80- 
cjalistów. W samej PPR toczyła się 
walka wewnątrzpartyjna przeciwko 
odradzającym się tendencjom do- 
gmatyczno-sekciarskim, © prawidłe- 
we kojarzenie narodowych i klaso- 
wych zadań klasy robotniczej. Da- 
wały znać o sobie różnice, które za- 
rysowały się już w końcowym okre- 
sie okupacji pomiędzy kierownic- 
twem konspiracyjnym PPR, a utwo- 
rzonym w styczniu 1944 r. Central- 
nym Biurem Komunistów Polski. 
Ogromną rolę w wypracowaniu 
słusznej taktyki PPR odegrały 
uchwały I Zjazdu PPR, który obra- 
dował w grudniu 1945 r. I potwier- 
dził stanowisko programowe wy- 
pracowane przez partię w iatach 
okupacji. 


Historyczne zwycięstwo 


Zwycięstwo obozu demokracji lu- 
dowej stworzyło warunki dla zjed- 
noczenia polskiego ruchu robotni- 
czego. Aczkolwiek w walce Oo wy- 
pracowanie właściwej platformy 
zjednoczonej partii siły dogmatycz- 
no-sekciarskie odniosły w drugiej 
połowie 1948 r. zwycięstwo, co odbi- 
ło się na kształcie powstającej 
PZPR, to jednak fakt zjednoczenia 
po latach rozbicia polskiege ruchu 
robotniczego był ogromnym i histo- 
rycznym sukcesem. Jedność klasy 
robotniczej była warunkiem dalsze- 
go budownictwa socjalistycznego w 
maszym kraju. 


W dokumentach 1 
niach PPR w walce o 
klasy robotniczej i całego narodu 
zawarte są nauki, do których sięgać 
należy w niełatwych zadaniach sto” 
jących współcześnie przed PZPR. 


MARIAN MALINOWSKI 


doświadcze- 


jednoczenie 


a mo 


Zakładowe. komisje: socjalne 


PIERWSZE WNIOSKI 


EUGENIUSZ MICHALUK 


konstytuowane z iniejatywy. or- 
Usaizcai partyjnych społeczne 

komisje socjalne działają już 
prawie we wszystkich zakładach 
pracy w kraju. Zrodziła je po za- 
wieszeniu działalności związków za- 
wodowych pilna potrzeba załatwia- 
nia wielu żywotnych spraw socjal- 
ne-bytowych załóg, zwłaszcza tych, 
których nie da się załatwić na dre- 
dze administracyjnej. 


Komisje co prawda są tworem 
tymczasowym, ze względu jed- 
nak na swe funkcje muszą mieć za- 
pewnione warunki gwarantujące 
skuteczną działalność. Trzeba na bie- 
żąco Śledzić ich pracę, efiminować to, 
co przeszkadza i wspierać wartościo- 
we inicjatywy. 


Idea powoływania zakładowych 
komisji secjalnych spotkała się z 
powszechną aprobatą i w przeważa- 
jącej mierze zyskała poparcie pra- 
cowniczych załóg. Działalności ich 
sprzyja decyzja Komitetu Gospodar- 
czego Rady Ministrów dotycząca us- 
prawnienia i rozwoju działalności 
socjalno-bytowej przedsiębiorstw i 
zakładów pracy w okresie stanu wo- 
jennego. Z inicjatywą występują or- 
ganizacje polityczne, decyzję jednak 
oe powołaniu komisji socjalnej po- 
dejmuje dyrektor przedsiębiorstwa 
na mocy zarządzenia wewnętrznego. 
Jak wykazuje dotychczasowa prak- 
tyka, występuje jednak wiele przy- 
padków odmiennych, np. powoływa- 
nie komisji przez dyrektora bez po- 
rozumienia z zakładową instancją 
party jną, ałbo też powoływanie przez 
komitet zakładowy. 


„—ł 


Właściwy sposób powołania komi- 


sji socjalnej zastosowano w opols- 
kiej „Ofamie”. Tam, z inicjatywy or- 
ganizacji partyjnej i dyrekcji chęt- 
nych do pracy w komisji powołano 
na podstawie samorzutnych  zgło- 
szeń, wykorzystując do rozpropago= 
wania tej inicjatywy zakładowy ra- 
diowęzeł. Ale w cementowni „Góraż- 
dże* przewodniczącym komisji zos- 


tał zastępca dyrektora d/s pracowni-- 


czych, a w jej skład wszedł nadto 
kierownik działu socjalnego. | 

Społeczna komisja socjalna musi 
działać jako ciało  opiniodawcze i 
kontrolne, reprezentujące interesy 
pracujących a nie dyrekcję, czy też 
wyręqczające pracę służb socjalno-by- 
towych i bhp. Ważną więc sprawą 
jest skład osobowy komisji socjal- 
nych. Na ogół oprócz członków par- 


ti są w nich także  bezpartyjni, - 


członkowie zawieszonych związków 
zawodowych. Warto jednak zauwa- 


żyć bardzo nikły udział w pracy ko- 
misji przedstawicieli młodego po- . 


kolenia, zwłaszcza ZSMP. 


Znaczne zróżnicowanie występuje 
w strukturze organizacyjnej komi- 
sji socjalnych. W większości zakła- 
dów pracy wyłonione zostały komi- 
sje wyłącznie na szczeblu zakłado- 
wym. W wielu dużych zakładach po- 
wołano również wydziałowe i od- 
działowe komisje socjalne. Powołuje 
się też zespoły socjalno-bytowe (np. 
w KiZPS  „Siarkopol”) na budo- 
wach w terenie. W niektórych przed- 
siębiorstwach powołano w wydzia- 
łach łączników pomiędzy załogami a 


komisjami socjalnymi. W wielu ko-- 


misjach utworzone zespoły specjali- 
styczne, które  wykerzystując deńć- 


wiadczenie  fachowców-aktywistów 
społecznych trafniej mogą rozwiązy- 
wać poszczęgólne problemy socjalne. 


W niektórych województwach, 
miastach i gminach czynione są pró- 
by powołania wojewódzkich, miejs- 
kich i gminnych komisji lub zespo- 


łów socjałnych, jako ogniw mają-. 
«cych sprawować funkcje organiza- 


torskie, koordynacyjne i kontrolne 
wobec zakładowych komisji. socjal- 
nych. Struktury te mogą w kon- 


sekwencji wypaczyć ideę komisji 
zakładowych. | 

Jak wynika z dotychczasowej dzia- 
łalności społecznych zakładowych 


komisji socjalnych, jej treści są w 
praktyce najczęściej kontynuacją za- 
dań zawieszonych związków zawo- 
dowych w zakresie spraw socjalno- 
-bytowych załogi i poszczególnych 
pracowników. Ponadto sporadycznie 
podejmuje się również zadania o 
charakterze wychowawczym. 
Dominuje działalność doraźna w 
znacznym stopniu oparta na wzorach 
pracy stosowanych poprzednio w 
działalności związków zawodowych. 
Z pewnością kłopoty dnia dzisiejsze- 
go rzutują w istotny sposób na prob- 
lematykę działania komisji socjal- 
nych w zakładach i przedsiębiors- 
twach. Nie-lekceważąc tych spraw, 


trudno jednak pogodzić się z doraź- . 


nością poczynań. Istnieje potrzeba 


nastawiania się komisji Socjalnych 
na cele dalsze, perspektywiczne dla 
danego zakładu, a tym samym dla 
jego załogi. Wydaje się, że dia za- 
pewnienia większej skuteczności i w 
miarę pełnej realizacji funkcji i za- 
dań w dziedzinie spraw pracowni- 
czych komisje socjalne powinny 
zwrócić większą uwagę na prawidło- 
we planowanie i wykorzystanie za- 
kładowych środków przeznaczonych 
na działalność socjalną, mieszkanio- 
wą, podjąć kontrolę społeczną nad 
przestrzeganiem przepisów prawa w 
dziedzinie wynagrodzeń, czasu pra- 
cy, urlopów, szczególnej ochrony 
pracy kobiet i młodocianych eraz, co 
warte podkreślić, powirny  rezsze- 
rzyć i udosk lić formy bezpośred- 
niego kontaktu z załogami w celu 
uzyskania ich opinii o projektach 
decyzji e istotnym znaczeniu dla 
pracowników. 


"Technika pracy komisji jest różna. 
W Tarnobrzegu wprowadza się dyżu- 
ty członków komisji, w czasie któ- 
rych pracownicy zgłaszają się osobiś- 
cie ze swoimi sprawami. Komisje 
wysyłają pisma interwencyjne i 
wnioski do naczelników, jednostek 
handlowych, dyrekcji zakładu, od- 
wiedzają emerytów i rencistów oraz 
ludzi chorych w domach i załatwia- 
ją ich problemy życiowe. Sprawy 
trudniejsze rozstrzyga się zespołowo 
lub w pełnym składzie komisji. Ko- 
misje organizują również lustracje 
warunków pracy, stołówek, kiosków. 
Ważną rolę w pracach komisji od- 
grywa coraz powszechniejsza dzia- 
łalność informacyjna przez radiowę- 
zeł, ulotki ił biuletyny. Chodzi o za- 
pewnienie większej jawności w 


pracy komisji i informowanie wszy-' 


stkich członków załogi o sprawach 
załatwionych bądź też będących w 
stanie realizacji. 


Z dotychczasowych obserwacji wy- 
nika, że wiele organizacji partyj- 
nych niedostatecznie wykorzystuje 
możliwości odzyskania zaufania i au- 
torytetu wśród swojej załogi przez 
działalności komisji socjalnych,- w 
których przecież znaczną część 
członków stanowią partyjni. Pracę w 
komisji należy potraktować jako 
Szczególnie ważne zadanie partyjne. 
Partia powinna w większym stop- 
niu skupić uwagę na probłematyce 
socjalno-bytowej. Pozytywnym prze- 
to zjawiskiem jest wysłuchiwanie na 
zebraniach POP informacji o dzia- 
łalności komisji socjalnych, jak też 
wprowadzać sprawy ważne dla zało- 
gi na posiedzeniu egzekutyw. Warto. 
w stopniu większym niż dotychczas 
zainteresować pracą komisji socjal- 
nych najniższe ogniwa partyjne, a 
więc grupy i OOP i przez nie wysu- 
wać sprawy najbardziej nurtujące . 
ludzi w zakładzie. Tym samym dzia- 
łalność komisji socjalnych przyspie- 
szy proces konsolidacji załogi, jedne- 
cześnie uwiarygodniając rolę partił 
jako rzecznika interesów ludzi pra- 
<y. : 

Wnioskiem zasadnym wydaje się 


też, aby systematycznie na posiedze- 


niach egzekutyw instancji dokony- 
wać oceny działalności komisji so- 
cjalnych. Idzie też o to, aby w ich 
składzie zapewnić właściwą repre- 
zentację robotniczą. 

Potrzeby socjałne nie mogą czekać. 
Przed komisjami socjalnymi stoją 
więc sprawy ważne, ale: i trudne. 
Komisje socjalne są wielką szansą 
efektywnej pracy w interesie całej 
załogi zgodnie z zasadami polityki 
społecznej partii i państwa. 


Z pożytkiem dla ludzi 


rzez ostatnie kilkanaście miesię- 

cy narosło wiele spraw byto-. 

wych załóg wymagających roz- 
strzygnięć i szybkich decyzji. Nie 
wszystko były w stanie załatwić 
służby pracownicze. Dlatego w za- 
kładach produkcyjnych w uznaniem 
powitano inicjatywę komitetów par- 
tyjnych powołania zakładowych ko- 
misji socjalnych, w których skład 
oprócz członków partii weszli bez- 
partyjni. Są w nich także członko- 
wie zawieszonych związków zawo- 
dowych. | . 

W Białostockich Zakładach Prze- 
mysłu Bawełnianego „Fasty” Zakła- 
dową Komisję Socjalną powołano 
już w pierwszych dniach stycznia br. 
Na jej czele stanęła Bożena Tefelska, 


„.bezpartyjna, socjolog zakładowy, wi- 


ceprzewodniczącym jest tow. Ja- 
nusz Kopania, działacz związku 
branżowego. Dziewięciu członków 


komisji reprezentuje ważniejsze wy- 
działy produkcyjne. We wszystkich 
jednostkach organizacyjnych powo- 
łano także wydziałowe komisje So- 
cjalne, które ściśle współpracują z 
komisją zakładową. 

— Załógba nasza z dużym zadowo- 
leniem przyjęła fakt powołania Za- 
kładowej Komisji Socjalnej — mówi 
Bożena Tefelska. W tak dużym śŚro- 
dowisku, jak nasze, potrzeby socjal- 
ne załogi wymagają szczególnej tro- 
ski i rozwiązywania spraw na bieżą- 
co. Aczkolwiek, nie możemy niczego 
zarzucić zakładowej służbie pracow- 
niczej, która w tych trudnych wa- 
runkach robi, co może, to zrozumia- 
łe jest, że nie ma ona tak dokład- 
nego rozeznania potrzeb, jak nasza 
komisja, w której skład wchodzą re- 
prezentanci wszystkich wydziałów i 
jednostek organizacyjnych. 


Spraw do załatwienia jest rzeczy- 
wiście wiele. Od czego więc zaczęła 


swoją działalność Zakładowa Komi- 
sja Socjalna w ZPB „Fasty”? Przede 
wszystkim dokonano podziału zakła- 
dowego funduszu socjalnego, roz- 
działu zapomóg losowych osobom 
najbardziej potrzebującym oraz za- 
twierdzono wypłaty zasiłków statu-| 
towych. 

— Czy zakładowy fundusz socjal- 
ny się zmniejszył? 

— Nie, jest utrzymany mniej wię- 
cej na poziomie roku ubiegłego 1 
wynosi około 8,5 mln złotych, ale dy- 
sponujemy jeszcze dodatkową kwotą 
2,5 min złotych z roku ubiegłego. Tak 
więc mamy razem do dyspozycji 
około 11 min złotych. 

Najważniejszą grupę wydatków 
stanowi działalność wczasowa i ko- 
łonijna. Zamierzeniem Zakładowej 
Komisji Socjalnej jest utrzymanie 
tej działalności na poziomie zapew- 
niającym możliwości wypoczynku 
jak największej liczby pracowników 
i ich rodzin. Do innych ważniej- 
szych wydatków należy finansowa- 
nie działalności kulturalno-oświato- 


wej oraz modernizacji ośrodków wy-. 
zakładowych bufe-- 


poczynkowych, 
tów i stołówek. 

— Nie możemy też zapominać — 
mówi tow. Janusz Kopania — o po- 
mocy dla emerytów i rencistów, któ- 
rzy w wyniku ostatnich operacji ce- 
nowych znaleźli się w trudnych wa- 
runkach. Staramy się także zapew- 
nić odpowiednie środki na pożyczki 
mieszkaniowe, zwłaszcza dla mło- 
dych małżeństw. 

Przed Zakładową Komisją Socjal- 
ną wyłonił się nowy, nieznany dotąd 
problem. Oto w najbliższej perspek- 


_tywie ma nastąpić — zgodnie z wcze- 


śniejszymi postulatami załogi — li- 
kwidacja trzeciej zmiany, a to oz- 
nacza zmniejszenie zatrudnienia w 
zakładzie o około 200 osób. 


Kogo zwolnić, a kogo zatrzymać? 
Oto dylemat, którego nie rozwiąże 
sama administracja zakładu. Potrze- 
bna jest tu ścisła współpraca czynni= 
ków społecznych i politycznych, wnie 
kliwe rozpatrzenie każdego indywi- 
dualnego przypadku. Członkowie Za- 
kładowej Komisji Socjalnej, zwłasz- 
cza wydziałowych komisji  socjał- 
nych, mogą wydać najbardziej wia 
rygodne i kompetentne opinie o po- 
szczególnych ludziach. Nie chodzi 
przecież o same zwolnienie z pracy, 
ale e dopomożenie w znalezieniu in- 
nego zajęcia, w przekwalifikowaniu 
się itp. 

Ostatnio zakład otrzymał pewną 
ilość paczek z zagranicy. Komisja na 
podstawie opinii swoich członków 1 
po konsultacjach w wydziałach spo- 
rządziła listę, którą wywieszono na 
tablicy ogłoszeń z propozycją zgła- 
szania uwag. W rezultacie podział 
paczek został dokonany w sposób 
najbardziej sprawiedliwy. 

— Jestem przekonana, że działal- 
ność naszej Komisji szybko znajdzie 
poparcie i zaufanie załogi — mówi 
Bożena Tefelska — chociażby z tego 
powodu, że inaczej rozmawia się e 
swoich, często bardzo trudnych i 
wrażliwych sprawach z członkiem 
Komisji, którym jest kolega z wy- 
działu, aniżeli x urzędnikiem, pra- 
cownikiem działu socjalnego. Zresztą 
nie mamy zamiaru wyręczać w pra- 
cy służby pracowniczej, chcemy z 
nią ściśle współpracować, służyć jej 
"pomocą i konsultować najbardziej 
żywotne sprawy socjalne i ludzkie. 
Będziemy czuwać nad tym,,aby były 
one sprawiedliwie załatwiane. 

-— Dużą pomoc w tych sprawach 
otrzymujemy od Komitetu Zakłado- 
wego PZPR, jak również organizacji 
partyjnych w wydziałach. Jestem pe- 
wna, że to, co robimy, będzie z pożyt- 
kiem dla całej załogi. 

(B.1..) 
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Na przykładzie „Iskry” 


ASKANA OE 


o ogłoszeniu stanu wojen- 
nego otrzymałem delegację 
do Kielc, do 


pełnomocnika KC. Zostałem 


dyspozycji 
skierowany do jednego z naj- 
większych zakładów Kielecczyz- 
ny — Fabryki Łożysk Tocznych 
„Iskra” z zadaniem udzielania 
pomocy Komitetowi Zakłade- 
wemu. Przebywając — z krót- 
kimi przerwami — przez mie- 
siąc w „Iskrze” miałem sposob- 
ność bliższego zetknięcia się z 
wieloma członkami 
głębszego poznania wielorakich 
problemów zakładu i pracują- 
cych w nim ludzi. 

Artykuł niniejszy jest próbą 
spo- 
strzeżeń, a także opinii dotyczą- 
eych tylko jednej, ale istotnej 
—  zapoczątkowanego 
procesu odbudowy Sił i działal- 


przekazania obserwacji, 


kwestii 


ności zakładowej: organizacji 


party jnej. 


Wycho 


ogpoczyna się stanu wojenne- 
go dzień szósty. 

Od rana obraduje Egzekuty- 
wa KZ. Sprawy bieżące: oceha SYy- 
tuacji w zakładzie, propozycje i 
wnioski. Czasami kontrowersyjne 
Spięcia. Nikt nie ubiera myśli w u- 
kładne słowa.- Ostre poczucie wy- 
jątkowości sytuacji. Nie wszystko 
jeszcze jasne, nie wszystko do koń- 
ca przemyślane. Jeszcze w niektó- 
rych wypowiedziach pobrzmiewa 
echo. złudzeń, które „Solidarność” 
posiała przecież nie tylko wśród 
bezpartyjnych. Ale w sprawach 
podstawowych, stanowisko człon- 
ków  Egzekutywy jest jednolite. 
Budować poparcie dla Wojskowej 
Rady Ocalenia Narodowego. Rozwi- 
nąć front pracy partyjnej. Utrwa- 
lać pierwsze widoczne w zakładzie 
efekty wprowadzenia stanu wojen- 
nego: ład, porządek, 
Wszyscy uznają, że nastąpiła zmia- 
na na lepsze, nikt wszakże nie 
próbuje dąć w fanfary zwycięstwa. 
Oceny są realistyczne, trzeźwe: pra- 
ca w zakładzie wreszcie idzie nor- 
malnie, ale pod opartym na 
twardych rygorach prawa wojenne- 
go — spokojem ukrywają się ten- 
dencje i dążenia od tego spokoju 
nieraz bardzo odległe. 


—— 
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"zdań, w której uczestniczy 


partii i. 


dyscyplinę. . 


Na wydziałach nieprzerwana. ryt- 
miczna praca. Nikt nie opuszcza 
swego stanowiska pracy, nie ma 
rozmów, a tym bardziej dyskusji. 
Wszyscy wydają się być pochłonic- 
ci bez reszty obsługą maszyn i u- 
rządzeń. Jeszcze niedawno, bardzo 
niedawno, taki stan rzeczy był nie 
do pomyślenia. Ale ta niedawna 


przeszłość — podniecająca 1 burz- 
jiwa, niosąca ciągle nowe fale enmio- 
cji i chaosu — jest nadali w iu- 


dzjach Żywa. 

Na wydziale 11 krótka wymiana 
kilku 
pracowników — młodych i star- 
szych. Mówią: dyscypiina jest lep- 
sza, więc i praca lepiej idzie. Nie 
są jednak przekonani, że wprowa- 


dzenie stanu wojennego było ko- 


nieczne. A jeśli nawet, to tylko ze 
względu na gospodarkę. Godzą - się 
na wojsko, łecz nie ufają partń. w 
działalności władzy i partii przed 
13 grudnia, nię dostrzegają żadnych 
pozytywów. | 


W paru wydziałach odbywają mę 
zebrania egzekutyw OOP. Temat: 
odbudowa działalności  oddziało- 
wych organizacji i ich egzekutyw, 
przeprowadzenie indywidualnych 
rozmów z członkami partii, samo- 
określenie się członków egzekutyw. 
I u również przejawia Się na- 
pięcie, daje o sobie nieraz znać po- 
eżucie zagubiema i niepewności. 
Kgzekutywy dźwigają się powoń. 
Przygniata je nie tyko ciężar po- 
stawionych przed nami zadań. Bar- 
dzicj jeszcze ciężar przeszłości, te- 


„BĘ 


dzenia stanu wojennego i akcepta= 
cją polntycznej lini programu 
WRON, ale tworzy elementarną 
płaszczyznę „odbudowywania zeT- 
wanych mc porozumienia i ws pół- 
działania robotników z ich władzą 
1 ich partią. Po raz pierwszyw od 
połtora roku jest coś, «o mogą za- 
aprobować wszyscy. 

Wiele, bardzo wiele zależy teraz 
od tego, jak szybko organizacja 
partyjna w zakładzie odzyska siły i 
zdolność do wypełniania swej roli 
reprezentania, rzecznika i realizato- 
ra klasowych — długofalowych i 
bieżących *-— imteresów robotni- 
czych. 


Żeby już nigdy... 


: : ES c 

Kiesunex działania Komitetu Za- 
kładowego: odbudowa zakładowej 
partii, umocnienie jej marksistow - 
sko-leninowskiege charakteru, od- 
budowa więzi organizacji r załogą. 
- Organizacja partyjna w „Iskrze” 
poniosła w roku 1981 duce sUwaty. 
Jej liczebność zmniejszyła się 0 ©- 
koło jedną trzecią. W wydziale nre- 
montów z 80 członków partii zosta- 
ło 46. W wydziale czwartym — 18 
z blisko 40. W wydziale dziewią4* 
wm — 28 z 58. W wydziale piątym 
organizacja partyjna prakt yCcznie 
przestała i5iniec. 

"Gołe liczby jednakże  miewiele 
mówią. Opierając się tylko na nich 
niożna powiedzieć: to dobrze. I mo 
żna powiedzieć: to żle. Dobrze, 
jeśli odeszli z zakładowej organi- 
zacji ludzie bierni i obcy partii, 
wiążący jej siłę. Żle, jeśli odeszli 


"komuniści, W rzeczywistości odcho- 


dzili i jedni, i drudzy. Pierwsi na- 
turalną rzeczy koleją przerzucali 


swe sympatie z partii na „Solidar= 


ność”, która wydawała im się sil- 
niejsza, 2 perspektywą i obiecywała 
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go, co mogło być zrobione, a mie zo- 
"stało zrobione, co zostało zaniedba- 
ne, utracone, niedostrzeżone. Małe 
kto bowiem może © sobie powie- 
dzieć: zrobiłem wszystko, ©o tylka 
było możliwe, dla obrony i realiza- 
cji linii partw. 

W szóstym dniu stanu wojennego 
siedmiotysięczna załoga kieleckiej 
„Iskry” pracuje i czeka. W kraju 
tłą się jeszcze ogniska "niepokoju. 
. Zachodnie rozgłośnie radiowe nasi- 
lają do nie spotykanych granie dy- 
wersję propagandową skierowaną 
przeciw socjalistycznej Polsce i 
Wojskowej Radzie Ocalenia Naro- 
dowegą, Jedno i drugie mie pozo- 
staje bez wpływu na postawy ludzi. 
Równocześnie jednak coraz wyraż- 
niej ujawniają się pozytywne skut- 
ki wprowadzenia stanu wojennego: 
porządek i ład w zakładzie, ukró- 
cenie chuligaństwa i rozboju, eh- 
minowanie ludzi nieudolnych na 
różnych szczeblach zarządzania ł 
kierowania, - zaostrzenie walki ze 
spekulacją, nadużyciami, przestęp- 
czością. Fakty te są powszechnie 
akceptowane. Nie jest te wpraw- 
dzie równęnnaczne z akceptacją po- 
htycznych przesłanek wprowa- 


więcej. 


cje 


Drudzy oddawali legityma- 
partyjne najpierw w odruchu 


"protestu przeciw ujawnionym błę- 


dom i wypaczeniom w  polityee 1 
działalności partii, Później zasadnie 
czą rolę odgrywały mne czynnie 
ki. Narastający równolegle z poii- 
tycznymi ambicjami kierownictwa 
„Solidarności” nacisk na członków 
partii, mający wszelkie znamiona 
moralnego i politycznego terroru. 
Utrata wiary w zdolność kierownie- 
twa partii i rządu do skutecznego 


przeciwstawienia się siłom chaosu. 


i anarchii. Niejednokrotnie polityez= 


ne zagubienie się, polityczna deze-- 


rientacja. 
Nie są to jedmak straty jedyne. 


Odbudować trzeba więź partyjną 
prawie we wszystkich oddziałowych 
organizacjach. Umocnić dyscyplinę 
partyjną. Doprowadzić de respekto- 
wania elementarnych zasad Statutu. 
Wdrożyć do praktyki działania er- 
ganizacji partyjnych zasady centra- 
lizmu demokratycznego. Zapewnić 
bezwzględne przestrzeganie  leni- 
nowskich morm życia partyjnego. 


Paż 
niejsze 


ce najtrudniejsze i najważ- 
— przezwyciężyć istniejące 


'z0lować ją od robotniczych 


zenie na prostą 


r 

jaż przed sierpniem, a społęzowa- 
me w roku 1981, polityczne i ideowe 
rozchwianie w umysłach wielu 
ezłonków partii. 

Komitet Zakładowy w „iskrze”, 
podobnie jak wiele innych KZ, pro- 
wadził wobec „Solidarności” ak- 
tywną politykę partnerstwa j pore- 
sumienia, widząc w niej Szansć za- 
eieśnienia więzi z ' robotniczym nur- 
tem „Solidarności” i niedopuszcze- 
mia do wyizolowania pariti z ży- 
cja zakładu. Polityka %a — dzik 
żest to oczywiste -- nie przyniosła 
i nie mogła przynieść oczekiwanych 
efektów. Była równie nieskuteczna, 
jak odwrócenie się do „Solidarne- 
ści” plecami. Kierownictwo te) 07" 


ganizacji miało bowiem ściśle okre- 


ślony ceł: doprowadzić do pozba- 
wiehia partii jej realnej siły, odi- 
załóg 
kładów 
roż- 


a w końcu usunąć ją z 7% 
iw ten sposób ostatecznie 
strzygnąć kwestię politycznego 
przywództwa. Perfidia stosowanej 
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wobec partii przez 
„Solidarności” gry politycznej po- 
legała na tym, że gra ta zawsze 
i w każdym wypadku obliczona by- 
ła na rozbicie partii i zepchnięcie 
jej do roli tylko politycznego orna- 
mentu. Jeśli zakładowa organizacć ja 
partyjna nie szła na współpracę, 
wówczas stawało się te koronnym 
dowodem odrzucania przez nią po- 
rozumień społecznych, opowiadania 
się za starym porządkiem i niere- 
spektowania robotniczego interesu. 
Jeśli natomiast szła na  współpya- 


. ee, musiała opłacać ją kompromi- 


sem, zajmowaniem zbliżonego do 
„Soldarności” stanowiska, zwłasz- 
cza w takich sprawach, jak organi- 
zowanie strajków lub krytyka kie- 


rownietwa partii i rządu, to zaś. 


prowadziło do stopniowego rozmy- 
wania marksistowsko-leninowskiego 
charakteru organizacji partyjnej, a 
w perspektywie do podporządkowa- 
mia jej „Solidarności”. 

1 to jest właśnie problem „Iskry”. 
Działania na rzecz porozumienia i 
współpracy nie sprowadziły organi- 
zacji partyjnej z marksistowsko-le- 
ninowskiego gruntu. Sekretarze KZ 
i aktyw zakładowy widzieli w ro- 
botniczej „Solidarności” partne- 
ra, ale w jej kierownictwie — 
przeciwnika. U wielu jednak 
członków partii owo działanie par- 
tyjne na rzecz porozumienia i 
współpracy budziło i podtrzymy- 
wało złudzenia co do charakteru i 
celów „Solidarności” oraz sprzyja- 


kierownictwo ' 
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ło przyjmowaniu fałszywych, lanso- 
wanych przez kierownictwo tej or- 
ganizacji, opinii o władzach i ocen 
rozwoju sytuacji w kraju. 


Niejednokrotnie rozmawiam © 


tych sprawach z sekretarzem KZ, 


tow. Marianem Rokitą. Poganiają 
i cisną sprawy bieżące, ale trzeba 
znaleźć czas na to, by zastanowić 
się! nad tym, co było; spojrzeć w 
przeszłość z nowej, zmienionej per- 
spektywy, wyciągnąć wnioski, uo- 
gólnić doświadczenia. Stan wojen- 
ny będzie trwał dłużej lub krócej, 
ale przecież się skończy i wtedy to 
wszystko, co zaczynamy budować, 
będzie musiało stać bez podpórek, 
a więc musi być zbudowane do- 
brze, trwale i mocno. Żeby już ni- 
gdy nie powtórzyła się syluacja ta 
sprzed sierpnia i ta po Sierpniu, 
żeby już nigdy nic było powodu do 
robotniczego  prolestu. Ta myśl 
przewija się w różny sposób w Sło- 
wach wypowiadanych przez sekre- 
tarzy KZ, członków egzekutywy, se- 
kretarzy oddziałowych organizacji 
partyjnych. Towarzyszy podejmo- 
wanym działaniom. - 

Ale zakładowa organizacja par- 


tyjna wciąż jeszcze znajduje się w 


stadium--rozruchu, jeszcze nie sta- 
nęła na noci. | 

23 i 24 grudnia toczą się w KZ 
rozmowy z sekretarzami OOP i kie- 
rownikami wydziałów. Kolejno, wy- 
dział po wydziale. 5tan poszczegól- 
nych organizacji partyjnych. S5to- 
pień zaawansowania rozmów Z 


członkami partii. Przygotowanie ze= 


bran. Sytuacja na. wydziałach. 
Współpraca kierowników wydzia- 


łów z sekretarzami OOP i egzeku- 
tywami w rozwiązywaniu bieżących 
problemów politycznych.  socjai- 
nych, gospodarczych. W niektórych 
wydziałach współpraca ta. przetr- 
wała czas burzliwych wydarzeń, na 
innych została zerwana i trzeba ;a 
wznowić. Organizacje partyjne mu- 
szą wejść mocno w problemy eko- 
nomiczne i socjalne zakładu. I dia- 
tego, że reforma, ; dlatego, żtewsą 
to sprawy w pełnym tego słow? 
znaczeniu robotnicze. , | 
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Na zebraniach 
partyjnych 


Czwarty: problem członków orga- 
nizacji. partyjnej, którzy addali le- 
gitymacje pod naporem „Solidurno- 
ści, a teraz chcą je odzyskać. 
Sprawa ta wywołuje szerszą wy- 
mianę zdań. Pojedyncza  wypo- 


wiedź: członek partii nie powinien: 


Się ugiąć, wielu się nie ugięło, a 
nagonka była na wszystkich aktyw- 
nych członków -.partii —  robotni- 
kow. Większość jednak opowiada 
się za daniem możliwości powroflu 
do partii tym, którzy załamałi się 
wprawdzie, ale działalnością swą 1 
postawą przedtem i potem ujmy 
partii nie przynieśli. 


"Zebranie kończy się przyjęciem 
wiiosku o powołanie wydziałowej 


Koniec grudnia przyniósł wyraż— Bomisji socjalnej. 


ne odprężenie w stosunkach mię- 
dzy ludźmi. -Trochę wpłynęły na to 
święta, przede wszystkim - jednak 
stopniowe łagodzenie, najbardziej 
uciążliwych przepisów prawa wo- 
jennego i wygaśnięcie ostatnich O£- 
nisk zorganizowanego przez działa- 
czy „Solidarności” oporu. Najlepiej 


„widocznym symptomem normaliza- 


cji jest... pogorszenie się dyscypliny 
pracy. Na początku stycznia, po raz 
pierwszy od 13 grudnia dyrektor 
zakładu uruchomił kontrolę przez 
strzegania dyscypliny, 
taka kontrola była zbędna. Zmianę 


« dr . , . de 1 
nastrojów i proces normalizacji sy- 


gnalizuje również przybycie do KZ 
dwóch bezpartyjnych kobiet z proś- 
bą o pomoce w załatwieniu ważnych 
dla nich spraw. | 

Rozpoczęły się pierwsze pe 13 
grudnia zebrania oddziałowych or- 
ganizacji partyjnych. W niektórych 


wydziałach członkowie partii zbie-. 


rają się po paromiesiędznej przer- 
wie. Zebrania te powinny zapocząt- 
kować normalną pracę partii w za- 
kładzie. Normalną, to znaczy: wspie- 
rającą aktywnie realizację „w 
„Iskrze” programu Wojskowej Rady 
Ocalenia Narodowego, programu 
wynikającego z uchwał. IX Zjazdu 
i aktualnych najpilniejszych potrzeb 
państwa i narodu. 

Zebranie OOP na wydziale jede- 
nastym. Główny nurt dyskusji: 
krytyka władz  przedsierpniowych 
za doprowadzenie do kryzysu i kry- 
tyka władz posierpniowych za mało 
skuteczne działanie, szczególnie je- 
śli chodzi © ukaranie osób odpowie- 
dzialnych za kryzys. Na drugim pla- 
nie: krytyczna ocena „Solidarności”, 
zwłaszcza jej działań  paraliżują- 
cych słuszne poczynania 
Dalej — krytyczne opinie o handlu 
i zaopatrzeniu. Parę refleksji doty- 
czących wyjścia ze,stanu wojenne- 
go, reformy, odzyskania zaufania. 
Sporo pytań różnego kalibru. Wnio- 
sek: zrobić otwarte zebranie. 

Prawie całkowity brak odniesień 
do własnej pracy, obawiazków, od- 
powiedzialności. 

Zebranie OOP na wydziale dzie- 
wiątym. Dyskusja spokojna, rzeczo- 
wa, konkretna. Kiłka głównych te- 
matów. Pierwszy: ocena realizacji 
przez wydział zadań produkcyjnych. 
Drugi: sprawy socjalne, wskazywa- 
nie na konieczność zajęcia się nimi, 
między innymi ze względu na ra- 
Żące zaniedbania „Solidarności w 
tej dziedzinie. Trzeci: potrzeba 
wzmocnienia wagi robotniczego, 
partyjnego głosu, żeby głos ten li- 
czył się w zakładzie i w panstwie. 


dotychczas 


władzy. 


Zebranie OOP na wydziale kuż- 

ni. Twarde, robotnicze słowa. 4de- 
cydowane poparcie dia WRON i je- 
go programu, bo „Polska moze być 
tylko socjalistyczna”. Potępienie 
„Solidarności”, która „działała ło- 
buzersko i skrępowala władzę”. O- 
stre napiętnowanie przejawów to- 
ierowania. nieróbstwa w zakładzie. 
Postulat: w związku z wdrażanierń 
reformy doprowadzenie do wydzia- 
łu rachunku kosztów produkcji. 
Propozycja takiego zorganizowania 
obsługi socjałno-bytowej, aby ro- 
botnik nie musiał odrywać się od 
pracy. - 
'Uezestniczący w zebraniu kierow- 
nik wydziału podejmuje na miejscu 
decyzję realizacji wniosk zg ł0- 
szonych pod jego adresem. Pozosta- 
łe wnioski w sprawie reformy i 
bardziej racjonalnej obsługi socjal 
no-bytowej robotników przyjmuje 
obecny na zebraniu sekretarz KZ. 
Od informacji o realizacji zgłoszo- 
nych wniosków rozpocznie się naj- 
bliższe zebranie OOP. 

Zrelacjonowałem ie trzy zebrania 
może zbyt szczegółowo. Chodzi mi 
jednak o to, by przekazać skroto- 
wo, a zarazem jak najwierniej tre- 


ści i przebieg zebrań partyjnych w. 


momencie wp: zakładowej - or- 

ganizacji, jej wychodzenia z poli- 
” [4 

tycznych meandrów na prostą. 


ozpoczyna Się stanu wojennego 
dzień trzydziesty. * 


Organizacje partyjne startują do 
działania w nowych, bardziej 
sprzyjających pracy partyjnej wa- 
runkach, gorzej i lepiej, łatwiej i 
trudniej. Członkowie partii także. 
Zapewne niemało wody upłynie, 
nim praca partyjna osiągnie poziom 
i stan odpowiadający potrzebom 
społeczeństwa i zadaniom stojącym 
przed naszym państwem. Ale już 
dziś — i nie jest (o ocena przesad- 
na — stanowi ena istotny czynnik 
stabilizacji i umacniania sił socja- 
lizmu. Opinie, że partia jest rozbi- 
ta, niezdolna do działania, bezsił- 
na, okazały się niesłuszne. Zwłasz- 
czą w odniesieniu do robcthezych 
ogniw partyjnych. 

Pierwszy miesiąc stanu wojenne- 
ga był też dobrą, choć twardą 
szkołą dia egzekutywy i sekreta- 
rzy KZ w  „lskrze”. Zakładowe 
władze partyjne zbliżyły do oddzia- 
łowych organizacji i ich proble- 
mów, w krótkim czasie zdobyły 
wiele doświadczeń, Doświadczenia 
te mogą okazać się niczwykie ven- 
ne w takim kierowaniu pracy Ża- 
kładowej organizacji, by dobrze 
służyła ona odbudowywaniu Więzi 
z robotniczą załogą 1 odzyskiwaniu 
jej zaufania. : | 
| | | 
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ak to jest naprawdę z tym 
] węglem? Iłe jego jest, czy 

rzeczywiście cała gospodar- 
ka: musi odczuwać negatywne 
skutki spadku wydobycia, któ- 
ry dopiero ostatnio udało się 
zahamować?. Czy na trwałe? Co 
trzeba zrobić, żeby rozwiązać 
ten bądź co bądź kluczowy pro- 
blem? 


Pytań i wątpliwości jest rzeczy- 
wiście wiele. Jak wiemy, załamanie 
nastąpiło w roku ubiegłym, kiedy to 
gwałtownie spadła ilość dni wydo- 
bywczych w górnictwie, głównie w 
wyniku wprowadzenia wolnych so- 
bót oraz likwidacji systemu cztero- 
brygadowego. Spadek wydobycia 
węgla był ogromny: z ponad 200 min 
ton w roku 1979 do około 163 min 
ton w roku ubiegłym, a więc ponad 
20 proc. 

Yrudną sytuację pogłębiały roz- 
dźwięki wśród załóg górniczych, po- 


gorszenie sytuacji ząopatrzeniowej. 


brak odpowiedniej rekompensaty za 
dodatkowy . wysiłek, pogorszenie 
zaopatrzenia materiałowo-technicz- 
nego w górnictwie, dotkliwy brak 
części zamiennych, nieracjonalna go- 
spodarka zasobami węgla itp. 

Skutek był taki, że średnia wy- 
dajność na jednego pracownika na 
tzw. dniówkę wydobywczą w ciągu 
10 miesięcy ub. roku spadła z 2262 
kg do 2031 kg. Dopiero we wrześniu 
ub. roku dzienne wydobycie wyno- 
siło 591 tys. ton, w listopadzie zaś 
wzrosło do 612 tys. ton. 


W tych warunkach, przy tak du- 
żych wahaniach w wydobyciu wyko- 
nania zaplanowanego na początku 
roku 1581 wydobycie 188 mln ton 
okazało się nierealna W czerwcu, po 
likwidacji tzw. funduszu mobiliza- 


cyjnego i poważnego spadku wydo-. 


bycia w. wolne soboty, skorygowan6 
płan do 168 mln ton. Ale i to oka- 
zało się nierealne. Ostatecznie wy- 
dobycie węgla ukształtowało się w 
roku ubiegłym na poziomie 163 min 
ton węgla. 


Jakie to ma konsekwencje dla ca- 
łej gospodarki? Bardzo poważne. 
Energetyka otrzymała o 10 proc. 
mniej paliwa, w konsekwencji cze- 


go wiele gałęzi produkcji ze wzglę-- 


du na ograniczenia energii elektry- 
cznej musiało znacznie zmniejszyć 
produkcję. Hutnictwo dostało o 12 
proc. mniej węgla, przemysł chemi- 
czny o 10 proc., a przemysł mate- 
riałów budowlanych aż o 26 proc. 
(co katastrofalnie odbiło się między 
innymi na produkcji cementu, a to 
z kolei na budownictwie mieszka- 
niowym). Jedynie rolnictwo otrzy- 
mało minimalnie wyższe ilości wę- 
gla, bo o blisko 100 tys. ton, czyli 
1,3 proc.. 


W rezultacie gospodarka otrzyma- 
ła w roku ubiegłym znacznie mniej- 
sze ilości koksu, cementu, surówki, 
stali. wyrobów walcowanych, nawo- 
zów mineralnych, itp. Nastąpił gwał- 
towny spadek eksportu, wysłaliśmy 
w roku ubiegłym za granicę zale- 
dwie około 17 mlń ton (zamiast po- 
nad 40 mln w roku 1979 r.), co z ko- 
lei poślębiło naszą sytuację w bilan- 
sie płatniczym. 

h go e © ań 

ć Trzy możliwości 

Co wobec tego czeka nas w roku 
bieżącym? Dalszy regres, utrzyma- 
nie niskiego poziomu, a może wzrost 
wydobycia?-Są trzy możliwości: 

— pierwsza — przy niskim wydo- 
byciu (w granicach 580—600 tys. ton 
na dobę) można będzie uzyskać oko- 
ło 155 mln ton; 


— druga — przy założeniu utrzy- 
mania wydobycia na poziomie ostat- 
niego kwartału ub. roku (w grani- 
cach 600—610 tys. ton) uzyskanie 


wydobycia w granicach 168—170 min. 


ton; 
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możemy liczyć 
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—— trzecia — przy wykorzystaniu 
wszystkich technicznych możliwości 
w kopalniach przy dziennym wydo- 
byciu w SDA 630 tys. ton_moż- 
na będzie osiągifąć 175 mln ton. _ 


' Rozpatrzmy konsekwencje dla go- 
spodarki płynące z poszczególnych 
warunków. Są one bardzo poważne 
i daleko idące. 


I tak przy wydobyciu węgla na 
poziomie 155 mln ton — na podsta- 
wie analiz zależności między zuży- 
ciem węgla a produkcją przemysło- 
wą — zmniejszenie wydobycia e 
około 98 min ton w porównaniu z 
rokiem ubiegłym może spowodować 
spadek produkcji przemysłowej e 
około 11 proc. (tj. 290 mid zł), a do- 
chodu narodowego o ponad 8 proc. 
Spowodowałoby to dalszy spadek 
eksportu węgla o połowę, do pozio- 
mu 7—8 min ton, co oznaczą bez- 
powrotną stratę co najmniej 1,8 mid 
zł dewizowych. 


Wydobycie takich ilości węgla cof- 
nęłoby naszą gospodarkę do pozio- 
mu z 1973 r., a więc o ©lisko 10 lat. 
Mówiąc bez ogródek byłaby to praw- 
dziwa katastrofa dla gospodarki. 

Drugi wariant, zakładający wydo- 
bycie w granicach 160—170 mln ton, 
przy rozdysponowaniu: na zużycie 
produkcyjne 117,3 min, zaopatrzenie 


ludności — 32 min, eksport — 172 
- mln — przy jednoczesnym zwiększe- 


niu wydobycia węgla brunatnego — 
stwarza możliwości wzrostu produk- 


cji energii elektrycznej o około 2. 


mid kWh (tj. o około 2 proc.). Poz- 
wołiłoby to w ostatecznym efekcie 


na utrzymanie produkcji na pozio-. 


mie roku 1981, na osiągnięcie docho- 
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du narodowego w granicach 99 proce. 
w stosunku do roku ubiegłego oraz 
na wzrost produkcji rynkowej e 
około 2 proc. 

Przy tym poziomie wydobycia, za- 
kładając jednoczesną intensylikację 
produkcji innych ważnych surow- 
ców, jak miedź, siarka, mamy nie- 
wielką szansę zahamowania tenden- 
cji spadkowej i uzyskania pewnego 
wzrostu w podstawowych działach 
produkcji. : 

Wreszcie trzec! wariant, zakłada- 
jący wydobycie. węgla w granicach 
175 man ton, stwarza możliwości 
uzyskania wzrostu produkcji prze- 
mysłowej w granicach 5 proc. (w po- 
równaniu do roku ubiegłego), osiąg- 
nięcia nieznacznego przyrostu do- 
chodu narodowego (w ' granicach 
2 proc.) oraz zerowego salda w ob- 
rotach z krajami kapitalistycznymi. 


— Czy ten poziom wydobycia jest 
realny i możliwy do osiągnięcia? — 
pytam towarzyszy Piotra Gębkę, 
sekretarza KW Graz Józefa Hajdau- 
łę, kierownika Wydziału Węglowego 
KW PZPR w Katowicach. 


— Jest realny — stwierdzają zętod- 
nie moi rozmówcy. — Świadczą 6 
tym uzyskiwane od początku bieżą- 
cego roku wyniki. W styczniu wy- 
dobycie węgla wyniosło 15 mln ton, 
przy średnim dobowym pozyskaniu 
625 tys. ton, a na przykład w dniu 
29 stycznia wydobyliśmy ponad 63% 
tys. ton. Uzyskanie więc w roku bie- 
żącym 175 min ton węgla jest moż- 
liwe, ale przy spełnieniu kilku pod- 


I 
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wić eksport. Na zdjęciu: składowisko węgla w Porcie Północnym. 


FOT. A. MARCZAK 


stawowych warunków: 

krycia potrzeb gómictwa w zakresie 
dostaw maszyn i części zamiennych, 
co pozwoli na poprawę stanu tech- 
nicznego kopalni; zwiększe- 
nia zatrudnienia o 9—10 tys osób. 


„aby można było zrealizować zasadę, 


że kopalnia pracuje 6 dni w tygod- 
niu, a górnik 5 dni; stworzenie od- 
powiedniego systemu motywacyjne 
go do pracy; oddanie do dyspozycji 
kopalmi części uzyskanych dewiz, 


Program już jest 


Zarówno towarzysze w Komitecie 
Wojewódzkim, jak i aktyw partyjny, 
z którym miałem możliwość konsul- 
towania tego tematu w Kopalni Wę- 
gla Kamiennego _„Niwka-Modrze- ; 
jów”, zgodnie stwierdzają, że nie” 
zbędne jest opracowanie komplekso- 
wego programu socjalnego, a przede 
wszystkim poprawy _ zaopatrzenia 
górników w artykuły żywnościowe, 
opracowanie programu  budownic- 
twa mieszkaniowego (zwłaszcza jed- 
norodzinnego), stworzenia nowych, 
preferencyjnych zasad płacowych 
(średnia płaca pracujących pod zie- 
mią wynosiła w roku ubiegłym oko- 
ło 12 tys. zł miesięcznie), stopnio- 


wego skracania wieku uprawniają- 


cego de przejścia na emeryturę. W 
tych ostatnich sprawach dokonano 
znacznego postępu, między innymi 
nowelizacji uprawnień wynikających 
z tytułu Karty Górnika. 


Jak mi wiadomo, taki komplekso-- 
wy program rozwoju górnictwa zo- 
stał ostatnio opfacowany i zatwier- 
dzony przez Komitet Gospodarczy 
Rady Ministrów. Obecnie idzie o to, 
aby wszystkie resorty, zobowiązane 
do jego realizacji, w pełni wywią- 
zały się ze swych obowiązków. 


W wyniku propagandy w latach 
siedemdziesiątych utrwalił się w na- 
szym przekonaniu stereotyp, że na- 
sze górnictwo jest jednym z najbar- 
dziej nowoczesnych na świecie. To 
nieprawda. Świadczy o tym na przy- 
kład wartość energii elektrycznej 
zużywanej na wydobycie I tony wę- 


gla. Zużycie to systematycznie ro- 


Śnie począwszy od roku 1970. Doszło 
do tego, że przy sprzedaży ekspor- 
towej węgla energetyczny koszt jego 
pozyskania stanowi prawie połowę 
uzyskanej kwoty. 

Jest to efekt przestarzałych urzą- 
dzeń energetycznych i elektrycznych 
stosowanych w górnictwie, przesta- 
rzałej techniki, niesprawnego Sprzę- 
tu i osprzętu elektrycznego, nisko- 
sprawnych urządzeń elektrycznych, 
niskiej jakości konstrukcji elektry- 
cznych stosowanych w górnictwie. 

Są oczywiście 1 inne niezbędne 
warunki do poprawy sytuacji pali- 
wowo-energetycznej kraju. Liczymy 
na to, że szybki wzrost wydobycia 
węgla brunatnego, zwłaszcza w Za- 
głębiu Bełchatowskim oraz budowa 
największej w kraju elektrowni w 
tym Zagłębiu, w ciągu najbliższych 
kilku lat poprawi paszą sytuację. 


Oszczędzać! 


Problem zasadniczy tkwi nie tyl- 
ko we wzroście wydobycia węgla, 
lecz także, a może przede wszystkim, 
w racjonalnym wykorzysta- 
niu tego cennego paliwa. Od lat 
wiele mówi się i pisze — bez żad- 
nego skutku — o nadmiernej ener- 
gochłonności naszego przemysłu, bę- 
dącej skutkiem stosowania przesta- 
rzałych i mało wydajnych urządzeń 
energotwórczych, technologicznych, 
grzewczych. Sprawność wielu ko- 
tłów przemysłowych jest bardzo ni- 
ska. Znaczny odsetek tych urządzeń * 


już dawno powinien być wycofany 
z eksploatacji, zwłaszcza że mamy 
w kraju fabryki produkujące na- 
prawdę nowoczesne urządzenia, któ- 
rych zastosowanie przyniosłoby osz- 
czędności węgla idące w miliony ton. 


Od lat przemysł elektroniczny pro-. 


dukuje, na przykład, urządzenia ty- 
rystorowe, które pozwałają na auto- 
matyczną regulację boboru 


ciążenia i potrzeb Zastosowanie tych 


urządzeń należy dc rzadkości. «p 


Dlaczego? Nawoeływaniami i ape- 
lami niczego: się nie załatwi. Tak 
długo, jak węgiel bęczie bardzo ta- 
nim źródłem energii, będzie on nie- 
doceniany, nie będzie po prostu 
opłacało się go oszczędzać ani w 
zakładzie. pracy, ani w prywatnym 
mieszkaniu. | 

Jest jednym z paradoksów naszej 
gospodarki, że przemysł węglow 
zamiast krociowych zysków Pina 
sił do tej pory gospodarce miliardo- 
we straty ze względu na nierealnie 
niską cenę przy stale rosnących ko- 
sztach wydobycia. Miejmy nadzieję, 
że wprowadzony ostatnio nowy Sy- 
stem cen zaopatrzeniowych zlikwi- 
duje nareszcie ten nonsens. 


Obecny wysoki poziom wydobycia 
węgla zawdzięczamy przede wszyst- 
kim poczuciu obywatelskiej świado- 
mości górników, którzy dają z sie- 
bie dosłownie wszystko, aby gospo- 
darka otrzymała jak najwięcej tego 
surowcą, który może spełnić rolę 
„koła zamachowego”, ruszyć z mar- 
twego punktu produkcję w wielu ga- 
łęziach wytwórczości, uruchomić 
eksport dostarczający niezbędnych 
krajowi dewiz, przeznaczonych z ko- 
lei na import niezbędnych dla prze- 
mysłu komponentów. 


Niemały udział mają w tym gór- 
nicze organizacje partyjne. To praw- 
da, że przez cały rok ubiegły docho- 
dziły do nas ze Śląska niepokojące 
sygnały o tym, co się dzieje w gór- 
nictwie. Ale prawdą jest również to, 
że zdecydowana większość załóg 
górniczych przez cały czas dawała 
skuteczny odpór krzykliwej i dema- 
gogicznej 
nych działaczy „Solidarności”, opie- 
rających się zresztą głównie na ko- 
palniach młodych, o niestabilnej za- 
łodze (przeważnie w  Rybnickim 
Okręgu Węglowym). 


Komitet Wojewódzki PZPR w Ka- 
towicach oraz wszystkie organizacje 
partyjne w górnictwie wyciągnęły 
z tego okresu należyte wnioski. 
Zmierzają one przede wszystkim do 
nasilenia pracy politycznej w śro- 
dowiskach słabiej zintegrowanych, 
większego zajęcia się pracą z mo- 
dzieżą (głównie mieszkającą w hote- 
lach robotniczych) oraz rewizji do- 
tychczasowych metod pracy z dozo- 
rem technicznym, który w trudnych 
chwilach nie zawsze znalazł się na 
wysokości zadania. 


— Za podstawowe nasze zadanie 
— mówi tow. J. Hajduła — uważamy 
stały, jak najbliższy kontakt z zało- 
gami górniczymi, wsłuchiwanie się 
w to co mówią i realizowanie na 
bieżąco wgzystkich słusznych wnio- 
sków i postulatów. Musimy być kon- 
sekwentni w działaniu. Tej konsek- 
wencji, niestety, zabrakło w wielu 
przypadkach w minionym okresie. 
Dlatego też wiele trudnych i bole- 
snych spraw przechwycił nasz prze- 
ciwnik politycznyffipofgafił je sku- 
tecznie wykorzystać przeciwko nam. 

Na górników możemy więc liczyć, 
że i tym razem nie zawiodą. Pomy- 
ślny rozwój gospodarki uzależniony 
jest w znacznej mierze od wydoby- 
cia węgla i tak będzie jeszcze przez 
długie lata. Trzeba więc dostosować 
się do istniejących realiów, a te na- 


kazują jedno: oszczędzać, oszczędzać 
1 jeszcze raz oszczędzać. 


ene"- 
gii elektrycznej w zależności od.ob- 


propagandzie ekstremal-* 


Wielkie piece płoną bez przerw 


edyna huta na Wybrzeżu. Latem 
turyści z zaciekawieniem dopy- 
tują się u przewodników: — Hu- 

ta w Szczecinie? Coś takiego!... 
W latach powojennych szczeciń- 
ska huta była symbolem odrodzenia 


przemysłu na ówczesnych Ziemiach 


Odzyskanych. Surówkę wielkopieco- 
wą ze Szczecina pokazywano na 
Wystawie we Wrocławiu ... Organi- 
zacja partyjna hutników „stanowiła 
mocne ogniwo w łańcuchu zakłado- 
wych organizacji PZPR. 

Czy takim ogniwem jest nadał? * 

Odpowiedzi na to pytanie próbuje 
udzielić I sekretarz KZ partii Bta- 
misław Błcdziński. | 


— Z biegiem lat zmieniała się na- 
sza huta. Zmieniła się, jakże wyraź- 
nie jej załoga. Starą gwardię zaczę- 
ła zastępować młodzież. Gdy jeszcze 
pięć, sześć lat temu przeważali star- 
si wiekiem, życiowo doświadczeni 
fachowcy, dziś obserwujemy coraz 
bardziej obniżającą się średnią wie- 
ku wszystkich hutników, także 
członków naszej partii... , 

Dobrze to, czy źle? W jakich ka- 
tegoriach patrzeć na to zjawisko so- 
cjołogiczne i społeczne w Polsce ro- 
ku 1982, w której obowiązuje suro- 
wy stan wojenny, i która z ogrom- 
nym trudem wychodzi z kryzysu? 


— Będziemy dbali, by sprawy 
hutniczej młodzieży znalazły się na 
pierwszym planie — twierdzi towa- 
rzysz Słodziński. — Do komisji mie- 
szkaniowej, powołanej wkrótce po 
zawieszeniu działalności związków 
zawodowych, wprowadziliśmy czte- 
rech przedstawicieli kół ZSMP ... 


Czy rzeczywiście aktywiści tej 


organizacji w hucie mogą uważać się 


za rzeczników bytowych i wszelkich 
innych problemów młodzieży? 
Wszystko zależy od tego, jak szyb- 
ko ZSMP znajdzie swoje miejsce 
wśród młodej społeczności zakładu. 


Charakterystyczne, że nawet wów- 
czas, gdy terror strajkowy osiągał 
i w Szczecinie, i w całej Polsce apo- 
geum, wielkie piece „Szczecina” pło- 
nęły. Wielkopiecownicy, w większo- 
ści członkowie partii, nie dali się 
zwieść obcym im hasłom, ani po- 
nieść emocjom. 


— W pewnym momencie wyda- 
rzeń, z którymi sieliśmy do czynie- 
nia od 1980 roku, okazało się, iż © 
najważniejszych sprawach huty i jej 
załogi zaczęli decydować ludzie, za- 
trudnieni w wydziałach niebezpo- 
średnioprodukcyjnych. — Wspomi- 
na tow. Słodziński. — Decyzje o po- 
dejmowaniu strajków i następują- 
cych po sobie akcji protestacyjnych 
rodziły się i zapadały w wydziale 
konstrukcji stalowych lub w bu- 
dowlanym. 


— Postawa załogi wielkich spie- 
ców wynikała z ogromnego posza- 
nowania pracy i zawodu hutnika. 


WOJCIECH JURCZAK 


Uważali, że nie wolno za żadną ce- 
nę dopuszczać do strat. Wielki piec 
to dła nas symbol. Gdy płonie, to 
wszystko jest w porządku. Na Stoł- 
czynie ludzie przywykli do tego pło- 
m.enia buszującego nad” hutą. Kie- 
dy go nie ma, to tak, jakby stanęło 
ludzkię serce ... 

Miniony trudny rok „Szczecin” 
zamknął wykonaniem planu, acz- 
kolwiek nie udało się zrealizować 
jego asortymentowych składników. 


Wśród  wielkopiecowników, jak 
wspomniałem, sporo już ludzi mło- 
dych. Czy przejmą od starszych tę 
szczególną sztafetę, polegającą na 
umiłowaniu pracy? 


Dzień 13 grudnia, gdy zaczął obo- 
wiązywać stan wojenny, był dla jed- 
nych szokiem, dla innych. ulgą, dla 
jeszcze innych bodźcem do weryfi- 
kacji swych poglądów. Odsłoniły się 
też przyłbice... | 

— Wśród tych, którzy po 13 grud- 
nia oddali legitymacje partyjne, naj- 
więcej znalazło się przedstawicieli 
kadry inżynieryjno-technicznej hu- 
ty — informuje sekretarz Słodziń- 
ski. — Uważam, że dla wielu pod- 
jęcie takiej decyzji było po prostu 
aktem emocjonalnym i wynikało z 
niezrozumhienia konieczności twar- 
dego stąpania po ziemi. A właśnie te- 
go trzeba wymagać od członków 
partii w trudnej sytuacji. 

* Dziś chodzi o to, by było widać 


na konkretach, iż partia naprawdę 
jest z ludźmi i wśród nich. 

Partia. Jej członkowie swoją co- 
dzienną pracą dają przykład; nie 
pytają „za ile?”, tak jak w powo- 
jennych latach w tej samej hucie. 

Trudno dziś stąpać twardo po zie- 


„mi. Potrzeba do tego i hartu, i do- 


świadczenia. 


— Ale czy ktoś widział biadolą- 
cego komunistę? — zastanawia się 
towarzysz lgnacy Życiniec, I sek- 
retarz OOP w wydziale remontowo- 
-mechanicznym. — Nasza OOP 
dźwiga się z otępienia. Skoncentro- 
waliśmy się początkowo na spra- 
wach socjalnych, ruszamy problemy 
mieszkaniowe. Trzeba przecież ht. 
dziom pomagać. 

Pewne ożywienie partyjnych dzia- 
łań obserwuje się także w OOP wiel- 
kich pieców, działającej w brygadzie 
nr 3. Sekretarzem jest tam towarzysz 
Józef Monios. On, a także Życiniec, 
uczyli się huty od wczesnej młodo- 
ści. Ojciec Życińca był w hucie ko- 
walem, Ignacy zaczynał robotę w 
Szczecinie pod jego bacznym okiem. 

— Jestem wrogiom jednania lu- 
dzi dla partii drogą kazań i mora- 
lizatorstwa — oświadcza sekretarz 


X DOWEP RAT PR A W PŁ WE A 


Słodziński. — Ludzie znajdą drogę 
sami. Coraz więcej takich. Spotka- 
łem niedawno młodych robotników, 
którzy właśnie teraz pomyśleli e 
wstąpieniu do PZPR. Byłem i jestem 
przeciwko powiększaniu szeregów 
partyjnych za wszelką cenę. Dlate- 


go powiedziałem młodym, żeby do- 


brze się zastanowili. Kiedy decyzję 
raz jeszcze przemyślą, wówczas do 
mnie przyjdą. Jestem pewny, że 
przyjdą ... To właśnie tacy, co twar- 
do stąpają po ziemi. " 

Polsce potrzeba solidnej pracy 
wszystkich Polaków. Potrzeba też 
likwidacji rozmaitych anomajii, któ 
rymi gospodarka obrosła niczym ra- 
kowatą naroślą. Huta „Szczecin” ma, 
jako swój wydział, cementownię e 
sporej mocy produkcyjnej. Niestety, 
z roku na rok obniżano ilość -wy- 
twarzanego cementu. Sprawa rusze- 
nia cementowni pełną mocą rozbija- 
ła sie e brak w Szczecinie i okolicy 
klinkieru. Trzeba było wozić go ko- 
leją aż z cementowni w Małogoszczy. 
Nie pomyślano nawet e dostawach 
klinkieru z cementowni w rejonie 
Opola barkami po Odrze, nad której 
kanałem stoi Huta „Szczecin”. 

Dwa zjednoczenia i dwa resorty: 
hutnictwa oraz budownictwa nie 
mogły się dogadać. Cementowni 4 
Małogoszczy nie opłacało się sprze- 
dawać klinkieru: lepszy interes moz- 
na robić na dostarczaniu gotowego 
cementu do przesypowni, których 
budowa w rejonie Szczecina '.musia- 
łaby pochłonąć miliony złotych 
Mówiono w końcu, że cement z hu- 
ty „Szczecin” nie nadaje się do fa- 
bryk domów. Tymczasem budowla- 
ni gotowi byli brać cement z huty 
niekoniecznie do fabryk domów, ale 
dla budownictwa nietypowego. | 

Teraz sprawę cementowni bierze 
na warsztat zakładowa organizacja 
partyjna huty. Będzie ustalony płan 
produkcji na rok bieżący. Cemen- 
townia musi być należycie wykorzy- 
stana. Nie tylko dlatego, że wdra- 
rza się reformę gospodarczą i ce- 
mentownia nie ma prawa stać bez- 
czynnie, ale również dlatego, że 
pierwszą potrzebą „społeczną Polski 
są mieszkania dla jej obywateli... 

Jeszcze w hucie ciężko, jeszcze 
nieraz ludziom trudno się otrząsnąć, 
ale już można powiedzieć jedno: 
tutaj partia nie jest obok najistot- 
niejszych spraw. Jest w centrum 
spraw najważniejszych. 

Czy nie tędy wiedzie droga do od- 
budowy autorytetu i odzyskanią 
wiarygodności? 
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Sszyscy znamy przebieg ciężkiej walki, jaką stoczyli w Ra- 
domit towarzysze z Wyższej Szkoły Inżynierskiej, walki, 
której nadrzędnym celem było utrzymanie socjalistyczne- 
go charakteru szkoły wyższej. Obecnie radomska WSI, podobnie 
jak inne wyższe uczelnie w kraju, prowadzi już zajęcia ze stu- 
dentami. Życie zaczyna wracać na normalne tory, mimo iż stan 
wojenny wprowadza szczególne zaostrzenia patury dyscyplinar- 
nej. Ale określenie „normalne tory” nie oznacza wcale tych sa- 


mych torów. 


Wiele trzeba zmienić; przede 
wszystkim w metodach działania. 
Wiedziałam z rozmów w KW w Ra- 
domiu, iż towarzysze z WSI są tego 
świadomi. Co jednak robią, aby po- 
trzeba. zmian nie pozostała jedynie 
w sferze świadomości, aby przybra- 
ła realny kształł w codziennym dzia- 


łaniu? Z tym pytaniem stanęłam w - 


progu Komitefu Uczelnianego PZPR 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej w 
Radomiu. ! . ró 

O młodzieży 

1 dla niej 
- "Trzej sekretarze organizacji ucze|- 


_ nianej: Wojciech Czerwiec, Andrzej 


Kalotka i Andrzej Firkowski pod- 
kreślają, że najważniejszym zada- 
niem w tej chwiłi jest stworzenie 
młodzieży możliwości nie tylko kon- 
tynuowania nauki, lęcz również roz- 
wijania społecznej działalności O 
młodzieży w uczelni mówią w pod- 
'wójnym znaczeniu — zarówno uczą- 
cej się; studenckiej, jak i młodej 
kadrze naukowej. | 24 

. — Okres strajku — mówi tow. 
Czerwiec — w jednoźżnaczny sposób 
określił postawy nie tylko kadry 
naukowej, .lecz również studentów. 
Generalnie trzeba stwierdzić, iż w 
cząsie strajku studenci lepiej zdali 
egzamin niż pracownicy naukowi. 
btrajk wybuchł przecież z inicjaty- 
wy tych ostatnich. Młodzież przez 
długi okres opierała się między in- 
nymi NZS-owskiemu „desantowi” z 
innych uczelni. Mieliśmy liczne, po- 
zytywne przykłady postawy młodzie- 
ży i to zarówno zorganizowanej, jak 
i niezorganizowanej. 

Uruchamiając uczelnię musieliśmy 
przede wszystkim rozstrzygnąć pro- 
blem kadry nauczającej. Po weryli- 
kacji wymieniliśmy około 85 proc. 
kadry kierowniczęj uczelni. W tej 
chwili większość dyrektorów insty- 
butów to ludzie młodzi, na stałe 
związam z Radomiem. Im 
"śnie zapałamy zielone światła. Nato- 
miast postawy większości samodziel- 
nych pracowników 
ezasie strajku nie były zgodne — 
mówiąc oględnie — z naszyrni oczeki- 
waniami. Tych odsunęliśmy od funk- 
eji kierowniczych, pozostawiając 


działalność merytoryczną, a więc 
rozwój młodej kadry naukowej, 
współpracę z- przemysłem, pracę 


„naukową itp. Z tych zadań będzie- 
my bardzo konsekwentnie rozliczać. 


Wprowadzenie stanu wojennego 
sprzyja zresztą możliwości uporząd- 
kowania życia uczelni w różnych 
jego sferach. Powiedziałbym, że z0- 
stały przywrócone naturalne, noc- 
malne zasady, jakie powinny obo- 
wiązywać w uczelni: dyscyplina. 
punktualność w  zaliczaniu przed- 
miotów i zdawaniu egzaminów; kon- 
czeniu studiów itp. Przecież w ostat- 
nim okresie przed strajkiem miceli- 
$my przejawy anarchii, pomieszania 
kryteriów i kompetencji. Przeprowa- 
„dzenie tak prostej i naturalnej dia 
toku nauki sprawy, jak na przykład 
pisemnego sprawdzianu wiadomości 
wymagało kilkudniowych niekiedy 
negocjacji między wykładowcą i stu- 
dentami. To nie miało nic  wspól- 
nego ze studencką samorządnością. 
To w prostej linii- wiodło do gwał- 


 townego obniżenia poeiomu nauCza- 
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wła- 


naukowych w 


- 


nia. Obecne zaostrzenie rygorów 
wywołuje, rzecz jasna, niezadowole- 
nie dużej grupy studentów. No, ale 
muszą to przyjąć do wiadomości 
i zastosować się do rygorów toku 
studiów. - 


-- Normalizując życie uczelni — 
mówi tow. Kalotka — stanęliśmy 
przed problemem stworzenia dla 
młodzieży. studiującej platformy 


spolecznego i politycznego działania. 


Zawieszono SZSP — organizację do-. 
tychczas  najpolularniejszą wśród 
studentów. Naszym zdaniem, odro- 
dzenie nurtu politycznego w tej 
organizacji, jeśli zostanie ona ceak- 


— 


towymi, naukowymi. Nawet tymi 
najdrobniejszymi. Życie, jak wiemy, 
często rozbija się o drobiazgi. Niech 
zajmą się tymi pozornie drobnymi 
sprawams, w ten sposób łatwiej Lm 
będzie zdobyć _popularność wśród 
studentów. Pozostaje oczywiście 
sprawa działalności politycznej. W 
tej chwili uważamy, iż nie są przy- 
gotowani do prowadzenia ideologicz- 
nych dyskusji, do prowadzenia walki 
ideologicznej. Trzeba będzie dziś też 


posłuchać, jakie jest ich zdanie na 


ten temat 1 jakie potrzeby w tym 
zakresie. 


Rozwiązania mogą tu- być różne. 
Można na przykład wyłonić spo- 
śród nich kilkunastoosobową grupę 
i intensywnie przeszkolić ją w za- 


„kresie wiedzy politycznej, propagan- 


dy, nawet psychołogii, Ta grupa mo- 
że spełnić bardzo ważną rolę. Sami 
wiemy, jak to było z nami podczas 
strajku. Przechodziliśmy przecież 
nie jeden raż momenty załamań. Ale 


najwięcej dla 


tow. Grabowska sekretarz KW. ac 


jednak, po krótkim wprowadzenia 
przez I sekretarza KU tow. Czerwca 
dyskusją potoczyła się wartko. 


Zaczęto od spraw socjalnych. Już 
w pierwszej wypowiedzi na ten te- 
mat wyrażono opinię, że może lepiej, 
aby OOP bezpośrednio nie zajmo- 
wała się tymi .sprawami. Dlaczego? 
Ponieważ panuje opinia, że każdy, 
kto może je załatwić, wyciągnie 
siebie. Gorzko za- 
brzmiało to stwierdzenie tak natu- 
ralnie wypowiedziane przez bardzo 


przecież młodego człowieka. A więc 


nie wkraczać w. ogóle w tę sferę 
działalności? A jednag trzeba sie 
nią zająć, ale przez komisje socjal- 


ne powołane na wydziałach z ini- 
"'cjatywy OOP. To samo powinno do- 


tyczyć inicjatywy reaktywowania 
rad mieszkańców w akademikach. 
Śladem tych dwóch spraw posypał 
się rejestr innych: a więc, kredyty 
dla "studenckich małżeństw, możli- 
wość uruchomienia klubu i odno- 
wienia jego sprzętu, propozycja za- 
jęcia się radiowęzłem i. przyspiesze- 
nia jego rozruchu, bo przecież in- 
formacja jest bardzo  potrzebua. 


zoryanizowanie pomocy w 


= 


MAGDALENA WASIO 


dzienność 
radomskiej WSI 


tywowana, będzies bardzo trudnym 


zadaniem. Doszliśmy do wniosku, że 


nie można czekać. Postanowiliśmy 
więc stworzyć możliwość aktywniej- 
szej niż dotychczas i bardziej wi- 
docznej w środowisku działalności 
studentów — członków parfi. 


— Długo zastanawialiśmy się nad 
tą sprawą — uzupełnia tow. Firkow- 
'gki. — Trzeba pamiętać, że ta nie- 
liczna wprawdzie, bo okoła 30-osobe- 
wa grupa studentów była traktowa- 
na podczas strajku jak jfarszywa 
owca. A mimo to legitymacji party j- 
nych nie zwracali. Są krytycznie na- 
stawieni do życia, ale przede wszyst- 
kim są młodai, pełni życiowej ener- 
gli i przeszli już pierwszą próbę 
ngnia. A więc wstępna diagnoza by- 
ła na tak. Teraz pytanie: jakie ist- 
nieją warunki, aby mogli szerzej 
działać: I tu wyłonił się problem na- 
tury organizacyjnej. Dotychczas stu- 
denci-członkowie partii należeli do 
wydziałowych organizacji partyj- 
mych, gdzie byli w zdecydowanej 
mniejszości i często nie mieli w nich 
$zw. siły przebicia. Trzeba to zmie- 
nić. Dlatego też uczelniana POP do- 
szła do wniosku, że należy powołać 
studencką OOP. I tak tez się stało. 
Dzis mary p.erwsze zebranie 
tej organizacji, chcemy wysłuchać 
jej zdania. 


— Bardzo ważną sprawą jest pro- 
gram działania studenckiej organi- 
zacji partyjnej — mówi tow. Czer- 


wiec — jeśli chcemy, aby rzeczywi- 
ście promieniowała na całe środo- 
wisko. My mamy — rzecz jasna — 


wstępną koncepcję, bo bez niej nie 
wychodzilibyśmy w ogóle z taką 
propozycją. Uważaliśmy, 'że: brzede 
wszystkim powinni zająć się spra- 
wami studentów —-secjalnymi by- 


wtedy zawsze znajdowało się kilku 
towarzyszy, którzy zajmowali twar- 


de stanowisko i wszyscy Szli za 
nimi. 

— W perspektywie — mówi tow. 
Kalotka — studencka OOP stano- 


wić będzie naturalne ogniwo w pro- 
cesie przyjmowania studentów .. do 
partii. Tutaj można dużo mówić o 
kompleksie spraw, które powodują 
konieczność zaostrzenia  krytlariów 
przyjmowania do partii. Partia musi 
stać się prężną organizacją. Życie 


pokazało, że taką nie jest. Brak nam 


szybkości działania, bojowości, do- 
brej wewnętrznej organizacji, dy- 
scypliny w wykonywaniu zadań. To 
trzeba zmienić. Teraz ostrzej niż 
kiedykolwiek musimy patrzeć na 
polityczne realia, w jakich działamy. 
Wielu ludzi milczy, wielu się waha, 


„część jest Miechętnie nastawionych. 


Partia, w której szeregach może się 
znaleźć każdy, nigdy nie będzie par- 
tią awangardową. Ale to odrębuy 
problem, a tymczasem zebranie stu- 
denckie się zaczyna... 


Młodzież 
o sobie 


Szedł razem ze mną na zebranie. 
Szczupły, wysoki, w okularach. Stu- 
dent. Członek partii. W pewnym mo- 
mencie powiedział: — Partia na dłu- 
go straciła studentów. Co ich czeka 
po skończeniu studiów? Cały ciężar 
odrabiania tego wszystkiego spadnie 
na nas. 

Sporo w tym racji, pomyśiałam, 
ale jakie wnioski z tego wyciągną 
dła siebie? ; 

Na zebranie przyszto © 25 
-Byb trochę * zaskoczeni, 
oprócz dwóch śekretarzy organizacji 
uczebtnianej "w zebraniu wzięta udzrał 


os Ot. 


— jg" 


studentom z młodszych lat, udostęp- 
nienie wolnych łóżek w akademikach 
wolnym słuchaczom itp. 

Oddzielny 
stanowiska studentów 
których rygorów 
obecnie na 
dziej 


indeks spraw dotyczył 


wobec nie- 
obowiązujący h 
Co ich na'bar- 
razi? Komtrolowanie wykia- 
dowców w obecności: studentów; ko 
nieczność prowadzenia  dziennicz- 
ków, którą określali jako_5mies-ne 
w wyższej szkole; fikt, iż tylko jed 
ne drzwi do gmachu są otwarte 
Najbardziej jednak odczuwają fakt 
przedłużenia letniego semestru na 
czerwiec, lipiec, sierpień. Komu w 


uc zelii:. 


lecie będzie się chciało uczyć? -- pa” 
dło pytanie. A 
Nie te sprawy dominowały jed- 


nak w dyskusji. Stwierdzono, !z 
podjęcie tylko działalności a 
nej bardzo ograniczy działalność 
OOP. Życie bowiem niesie potrzebę 
podejmowania trudnych, politycz 
nych i ideologicznych tematów 
Tymczasem, zgodnie stwierdzono 
brak argumentów. Oto kiłka wypo” 
wiedzi dotyczących tego ważnego 
problemu. 


2% ,. | = 
SOCZJui 


„Nie potrafimy wytłumaczyć kole- 
som wielu Spraw. zwłaszcza faktów, 
które mają 
mamy własnych argumentów w dy- 
przez 


skusji, jesteśmy "zagłuszani - 


argumentację radia „Wolna Europa 


„Wielu Tudzt mówi takic rzeczy © 
partii, że słuchać się nie chce. A, m4 
nie mamy dostatecznej wiedzy 0 żyw. 
co się dzieje. Dlaczego nie mamy do- 


nauce 


miejsce „na górze „Nie 
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_ pozałatwiamy 


stępu do wewnątrzpartyjnej infor- 
macji? Są przecież biuletyny, spe- 


_"cjalne informacje na określone te- 


maty, ale to wszystko do nas nie 
dochodzi. Sama uczciwość nie pomo- 
że wtedy, gdy w dyskusji potrzebne 
są fakty, fakty i jeszcze raz fakty”. 


„Wiemy, że przed strajkiem łódz- 
kim studenci byli ostro szkoleni przez 
„Solidarność”. A co się dzicje u nas? 
Mam wątpliwości, czy każdy kan- 
dydat do PZPR dobrze zna Statut. 
Trzeba się zastanowić, jak powinni- 


śmy się szkolić, bo bez tego niewie-- 


le zdziałarAy, nawet jeżeli najlepiej 
wszystkię bytowe 
sprawy”. 


"Myślę, że dobrze się stało, iż w 


„zebraniu uczestniczyła sekretarz KW 


tow. Grabowska.* Sądzę, że gdyby 
tylko zreferowano jej póstulaty mło- 
dzieży, nie odebrałaby ładunku emo- 


-cji, stopnia zaangażowania, jak też 
„poczucia pewnej bezradności partyj- 
- nej 
-wprawdzie uważają, że partia na 


grupy młodzieży. Ci, którzy 


długo straciła studentów, swoją po- 
strawą i zaangażowaniem przeczą te- 
mu twierdzeniu. Potrzeba im po- 
mocy, dużej pomocy, choć też cza- 
sami trzeba im i ostrega słowa. Ta- 
kie właśnie usłyszeli od tow. Gra- 


bowskiej w odpowiedzi na stwier- 
dzenie, kto się będzie chciał uczyć 


w letnich miesiącach? 


„Jeżeli będzię trzeba, to studenci 
będą się uczyć w czerwcu, lipcu 
i sierpniu. Taka jest cena strajków 
na uczelniach”. ; 


Na bieżąco, od ręki tow. Grabow- 
ska zaoferowała pomoc KW w roz- 
wiązywaniu niektórych problemów. 
Przede wszystkim. — jak stwierdzi- 
ła — ogromnie ucieszyła ją ta część 
dyskusji, w której mówiło się o po- 
trzebie informacji i szkolenia. Ma- 
teriały informacyjne i propagando- 
we są w KW. Trzeba tylko systema- 
tycznie je odbierać. Zbyt krótki czas 
minął od rozruchu uczelni i dlatego 
ta sprawa umknęła uwadze obydwu 
stron. Zaproponowała też, aby po- 
myśleć nad rejestrem tematów 
szczególnie ważnych dla środowiska 
studenckiego, a organizacja partyjna 
uczelni i KW postarają się sprowa- 
dzić specjalistów, którzy te sprawy 
wyłężą i z którymi można będzie 
podyskutować. 


Padło też zapewnienie pomocy w 
$rudnych sprawach socjalnych i by- 
towych środowiska studenckiego. 


Na zebraniu partyjnym w tym 
dniu, tzn. 4 lutego 1982 r., studencka 
OOP w WSI w Radomiu ukonsty- 
tuowała się. Ogólne cele działalno- 
ści zostały omówione. Szczegółowy 
program postanowiono opracować w 
najbliższym czasie. Jakie będą dalsze 
losy i działalność tej OOP? Co z za- 


mierzeń potrafi zrealizować, a eo 


nie? Czy będą prężni i silni, tak jak- 
by tego chcieli? A może ta grupa 
młodzieży będzie zalążkiem organi- 
zacji młodzieżowej, która przecież 
prędzej czy później zacznie działać 
w uczelni? Aby odpowiedzieć na te 
pytania potrzeba czasu. Umówieni 
jesteśmy za parę mięsięcy na kolej- 
ne spotkania i wtedy będzie można 
pokazać pierwsze doświadczenia 
a konkretnej działalności, 


.z opłatami. 


PARTIA NA WSI 


Trudny czas 


niony, trudny dla wiejskich 
organizacji partyjnych okres 
pozostawił swoje ślady. Od sier- 
pnia 1980 roku rozwiązanych zosta- 
ło w gminie Zbuczyn (wej. sied- 


„Jeckie) 8 erganizacji partyjnych, 133 


„ezłonków pźrtii zwróciło legityma- 
eje. Według opinii towarzyszy z KG 
'odeszli z ©rganizacji ludzie słabej 
woli, niezdecydowani, działający w 


- partii często z wyrachowania, a nie 
_Zz potrzeby, czy własnych przekonań. 
W Zbuczynie działa teraz 21 POP. 


„zrzeszających 311 członków. 


= Niektórzy oddając kina 
partyjną — mówi Marian Reda, 
I sekretarz KG PZPR w Zbuczynie 


- — wyraźnie określali, że stracili za- 


ufanie do partii, że nie o takiej przy- 


„należności myśleli. W podtekście tych 


wyznań odczytać móżna stracone na- 
dzieje na korzyści osobiste. Samo- 
oczyszczenie partii z tego rodzaju 


„ludzi jest zjawiskiem normalnym i 


w gruncie rzeczy pozytywnym. Inną 
grupę odchodzących z naszych orga- 
nizacji stanowili ci, którzy przyszli 
w okresie, kiedy bardziej dbano o 
liczbę niż faktyczne 
członków partii. Nad jakością sze- 
regów partyjnych pracować mieliś- 
my później, ale żadnej pracy ideo- 
łogicznej nie było. Efekty dają o 
sobie znać teraz. 


— Uznać możemy — podkreśla 
tow. Reda — że kryzys w POP ma- 
my już za sobą. Lista skreśleń jed- 
nak nie jest zamknięta. Nie baga- 
telizujemy nacisków ze strony by- 
łych założycieli i 
RI „Solidarność”. Nie możemy za- 
pominać, że członkowie partii na 


"wsi przez wiele miesięcy poddawani 


byli presji ekstremalnych sił „Soli- 
darności”. W większości rolnicy .od- 
cięli się od ich programu. Byli je- 
dnak i tacy, którzy nie opowiadając 
się po żadnej stronie czekali, roz- 
ważali za i przeciw. Ten okres nie- 
pewności i wyczekiwania na wsi da- 
wał się również odczuć po wprowa- 
dzeniu stanu wojennego. Chociaż 
zwrotów legitymacji po 13 grudnia 


„już nie mieliśmy. 


— Hasła „Sołidarności” — wyjaś- 


„nia tow. Jerzy Lelental, rolnik, czło- 


nek KC i członek Egzekutywy KG w 
Zbuczynie — nie znajdowały uzna- 
nia wśród rolników. Zdarzały się w 
naszej gminie prowokacyjne akcje 
zawracanią gospodarzy z dostawa- 
mi żywca i mleka. Rolnicy liczyli 
straty wynikające z opóźnienia dos- 
taw lub ich zmarnowania w przy- 
padku mleka. Żaden przecież rolnik 
nie zgodzi się na marnowanie swo- 
jej pracy i dewastację gospodarstwa. 


"I w tych opiniach zgodni byli wszy- 


scy, członkowie partii i bezpartyjni. 
Podobna sytuacja była z płaceniem 
podatków. Tylko nieliczni ulegli 
głoszonym hasłom i wstrzymali się 
Z upływem czasu nale- 
żności zostały uzupełnione. 


— Ogłoszenie stanu wojennego 
przyjęliśmy z ulgą — mówi tow. 
Marian Chmielewski ze wsi Wólka 
Soseńska, członek Egzekutywy KW 
w Siedlcach, członek Komisji Rolnej 
KW. — Jasne stały się kierunki za- 
rządzania f cele. Rolnik przestał 
być poddawany presjom i namowom, 
które godziły często w jego gospo- 
darstwo. Ze stanem wojennym wią- 


- najważniejszym 
- aktywhości 


przekonania - 


działaczy NSZZ - 


DANUTA TOMASZEWSKA 


żą się nadzieje zwiększenia odpe- 
wiedzialności i wymagań. Niezbę- 
dna jest dyscyplina, egzekwowanie 
decyzji, lepszą atmosfera na wsi. 
Organizacjom partyjnym potrzeb- 
ne jest wsparcie. Wiejskie POP od- 


powiadać muszą na najtrudniejsae 
sprawy. Czy same podołają wszys- 


„tkim obowiązkom? Czy uporają się 

-s6 wszystkimi problemami? 
Najbardziej widomym, chociaż nie 

znakiem wzrostu 


członków partii jest 
wzrost frekwencji. ' 


Postępująca na wsi normalizacja . 


stosunków nie określa jednoznacz- 


"jąc zboże powstrzymywali 


N 


I sekretarz POP w Gminnej Spół. 
dzielni tow. Józef Brodzik od ponad 
20 lat zajmuje się skupem zboża. 
— Tak małych dostaw, jak w tym 
roku, jeszcze nie było — mówi. — 
I powiedzmy otwarcie — dodaje — 
ziarno jest u rolników. Nieodosob- 
nione są przypadki, że w stogach i 
stodołach. jest nie omłócone zboże z 
poprzednich lat. Obecnie dzienny 
skup jest wprawdzie wyższy niż 
przed kilku tygodniami. W pier- 
wszych dniach lutego rolnicy dostar- 
czyli blisko 10 ton zboża. 


Motywacje rolników, którzy ma- 
się ze 
sprzedażą, "próbuje wyjaśnić tow. 
Henryk Kożucheowski, członek Egze- 
kutywy KG w Zbuczynie: — Dopie- 
ro ostatnio szerzej upowszechriono 
informacje © nowych warunkach e- 
konomicznych produkcji. Nowe ceny 


skupu produktów rolniczych oraz 


ceny niektórych środków produkcji 


1] usług obowiązują dopiero od lu- 
tego bieżącego roku, ale zapowiada- 


ne były wcześniej. Ze. zrozumia- 
łych względów budziły wiele emo- 


(cji i uwag i dyskutowane były na 


zebraniach partyjnych i w gronie 
sąsiadów. Bo na co dzień w gminie 


biera nawozy sztuczne 


ności postaw rolników. Rolnicy, ro- 
zumiejący potrzeby i okoliczności 


"gospodarcze, są jeszcze w mniej- 


szości. W gminie Zbuczyn np. tylko 


20 rolników na 1159 wóścni się 


z dostaw. 


— Brak jest dyscypliny dostaw — 
„stwierdza tow. Jan Żaczek, naczel- 
nik gminy — nawet w realizacji 
wcześniej zawartych umów kontra- 
ktacyjnych. Od żniw kupiono od rol- 
ników tylko 120,7 ton zbóż. A gmi- 
na Zbuczyn należy do towarowych, 
zasobnych, przodujących w całym 
województwie. 


— Od 18 grudnia ub. r. — mówi 
sekretarz Reda — przeprowadzamy 
indywidualne rozmowy z rolnikami 
w 45 wsiach. Głównie chodzi nam o 
zboże. W dwóch turach, w grudniu 
ij styczniu, rozmawialiśmy z 1650 
rolnikami. Możemy z pewną satys- 
fakcją powiedzieć, że w lutym ru- 
szył skup, ale w dalszym ciągu dos- 
tawy mąki i jej przetworów (chleba, 
makaronów, kasz) do wiejskich skle- 
pów przewyższają ilości skupionego 
ziarna. Wspominamy, że przy dużej 
produkcji trzody w 1875 roku z 
gminy naszej kupiliśmy ponad 2 
tys. ton zboża. To był rekord. 


"cen każdy rolnik musi 


' Tadeusz Bierńaćki ze wsi Łubiec w gm. SE: po sprzedaży zboza od- 


FOT. A. MARCZAK 


sprawy partii przeplatają się z pro- 


blemami gospodarki. Teraz reformę 
przekalku- 
Jlować i odnieść do. warunków swo- 
jego gospodarstwa. 


Zakładając, że nowe ceny skupu są 


„opłacalne i zapewniają dobre do- 


chody, rolnicy zadają sobie pyta- 
nie, co mogą dla gospodarstwa ku- 
pić? Dłatego pilnie śledzą, co dla 
rolnictwa robi przemysł. 


Zapoczątkowany proces przestą- 
wiania zakładów na produkcję zge- 
dną z potrzebami rolnictwa wyma- 
ga przyspieszenia. Wieś w dalszym 
ciągu odczuwa dotkliwe braki w 


zaopatrzeniu nawet w proste narzę- 


dzłą rolnicze. Rozbieżność między 
podażą a popytem, przy zwiększo- 
nej sile nabywczej rolników, powię- 
ksza się. Rolnicy podkreślają jed- 


nocześnie, że wyjście z impasu za- . 


leży nie tylko od podwyżki cen 
skupu płodów rolnych, dostaw dla 
rolnictwa, nie tylko od nakładów 
i dotacji, ale także od przezwycię- 
żenia inercji myślenia i działania we 
wszystkich jednostkach gospodar- 
czych pracujących dla rolnictwa. 
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tawać na nogi przycho- 
dzi partii w twardych re- 
ałiach. Z jednej strony 


"musi zwierać szeregi, przy jmu- 


jąc za najważniejszy wskaźnik 
ich jakość. Wymaga to różnych, 
rozgrywanych w walce polity- 
"cznej * przedsięwzięć organiza- 
cyjnych. Z drugiej — ani na 


chwilę nie wolno oderwać Się 
.oed problemów gospodarczych. 


"Nic bowiem Skuteczniej nie po- 


głębiło kryzysu niż odrywanie. 


ekonomiki od polityki. 


Realia te przyjęła za swój punkt 
widzenia miespełna 30-tysięczna wo- 
jewódzka organizacja PZPR w Cie- 
chanowie. : 


Probierz postaw 


„Warunki stanu wojennego wery- 
fikują postawy ludzi bez względu na 
tch przynależność partyjną” — kon- 
statuje Specjalny Biuletyn Informa- 
cyjny z 3 lutego, wydawany przez 
Komitet Wojewódzki w Ciechano- 
wie. 


To |prawda, lecz przede  wszyst- 
kim weryfikacja postawy tych, co w 
parti. Bo oto —' czytamy dalej: 
„trwa proces oczyszczania szeregów 
partyjnych z ludzi skompromitowa- 
nych, chwiejnych ideologicznie i po- 
Uttycznie, traktujących koniunktu- 
ralnie przynależność. do partii 
Ł związków zawodowych”. Toczy się 
ten proces w ciechanowskiej orga- 
nizacji, od sierpnia 1980 do 15 sty- 
cenia 1982 r. odeszło z partii ponad 
6 tys..osób, w warunkach stanu wo- 
jennego skreślono przeszło 700, wy- 
dalono 65 osób. 


W wielu Środowiskach, zwłaszcza 
przemysłowych, najwyższa fala -od- 
pływu przeszła tuż po sierpniu. Tak 
było w Zakładzie Narzędzi Kombi- 
natu Przemysłu Narzędziowego 
„VIS” w Ciechanowie, typowym dla 
tutejszego przemysłu pod względem 
wielkości zatrudnienia (około półty- 


sięczna załoga), a także podległości - 


organizacyjnej od zakładu ziokalizo- 
wanego na innym terenie. W takiej 


sytuacji jest też największy zakład 


województwa „POLAM” w Pułtusku, 
„ZREMB” w Ciechanowie, „Syrena” 
w Mitawie. Fabryki pozornie niewiel- 
kie, lecz o już uformowanej przemy- 
słowej klasie robotniczej. 


Toczy się walka polityczna, mimo 


Że, jak stwierdza Biuletyn „społe- 
czenstwo województwa i członko- 


wie partii przyjęli stan wojenny spo- 
kojnie i z rozwagą”. 


Nigdy bodaj bardziej niż obecnie 
nie była potrzebna partii dobra ro- 
bota uświadamiająca, a równoczesne 
Zna joruoŚĆ poglądów szeregowych 
członków PZPR. 


Prostym kursem 


Jak dotrzeć do wszystkich? —- 
powlurza pytanie kierówmk Wy- 
działu Poiityczno-Organizacyjnego 
KW PZPR Marian Rydzewski. —— 
"Poprzez to, co w partii elementarne. 
a jednocześnie uajtrudniejsze: przez 
zadania partyjne. 


Sam Wydział rozbudza działalność” 


organizacji podstawowych  dyrek- 
tywnymi miesięcznymi planami pra- 
cy, podporządkowanynii najważniej- 
szemu w danym okresie problemowi. 
JTtak w grudniu bvł nim „azymut” 
stanu wojennego, nakreślenie dzia- 
łań organizacji i samookreśienie "się 
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"STA 
A 


AĆ 
OGI 


V_ KRYSTYNA ŁOWIŃSKA 


członków. zwłaszcza kadry kierowni- 
czej. W wojewodzkiej instancji od- 
były się z nią oraz aktywem par- 
tyjnym narady, egzekutywy POP 
przygotowały plan najbliższych dzia- 
łań, szczególną uwagę zwracając na 
postawy członków PZPR. .Nie mia- 
ło to, oczywiście, na celu ani „czy- 
stki”, ani brania rewanżu wobec 
zdeklarowanych nawet do niedaw< 
na przeciwników politycznych, lecz 
jasne postawienie sprawy: na kogo 
można liczyć w okresie przywraca- 
nia partii* autorytetu, krajowi zaś 
zrujnowanego zdrowia. Stąd zalece- 
nie: nie tolerować postaw chwiej- 
nych, asekuranckich i politykier- 
skich! 


W styczniu temat „zszedł” do or-- 


ganizacji partyjnych, w których od- 
były się zebrania poświęcone'aktual- 
nej sytuacji polityczno-społecznej w 
kraju i we własnym środowisku. 
Wówczas również rozpoczęły działa!- 
ność zakładowe komisję socjalne. Na 
zebraniach w lutym szereg spraw, 
podjętych lub zainicjowanych 
uprzednio, znajduje kontynuację. 


Stawiane są więc .na porządku 
dziennym takie zagadnienia, jak sta- 
bilizacja sytuacji ekonomiczno-spo- 
łecznej w zakładach, działalność or- 
ganizacyjna, propagandowa i ideolo- 
giczna POP, w tym — koncepcja 
szkolenia partyjnego, włączenie do 
współpracy młodzieży, kobiet, wery- 
fikacja kadr w aspekcie ideologicz- 
nym. Wychodzi się z następną ini- 
cjatywą: powoływania zakładowych 
komitetów ocalenia narodowego. 


Wojewódzka instancja przychodzi 
zakładowemu aktywowi partyjnemu 
z pomocą: uaktywniła skupioną wo- 
kół KW grupę wypróbowanych to- 
warzyszy, działających w komisjach, 
w zespole partyjnych radnych itp,, 


powierzając im stałą pracę w naj- 


niższych ogniwach. Aktywista nie 
może być gościem w POP, ale słu- 
żyć jej "mocą, uczestniczyć w ze- 


braniach, bxć działaczem! KW PZPR 


podjął próbę opracowania uniwer- 
salnego, a jednocześnie, środowisko- 
wego poradnika, zawierającego pod- 
stawowe zasady pracv organizator- 
skiej, propagandowej. Można tam 
znaleźć pomoc w prowadzeniu ze- 
brania. rozdzielać zadania, komple- 
tować dokumentację, także z zebrań, 
która — na skutek nie najszczęśliw- 
szego zalecenia odgórnego — nie mu- 
si teraz docierać do instancji, co nie 
tylko przerwało przepływ informacji, 
ale i zdeformowało sty! oraz sposób 
zapisów ważnych wniosków, przed- 
sięwzięć, zaleceń. 


Jest więc dążność do wypracowa- 
nia nowego stylu działania: bardziej 
operatywnego, prężnego, 
bliższego pojedynczym członkom. Czy 
oznacza to już dotarcie do każdego 
z nich? 

-- Nie, jeszcze nie dotarliśmy do 
wszystkich członków partii ——- mówi 
tew. Rydzewski. — Jeszcze nie wszy- 
scy odnaleźli się w nowej Syluacji:.. 


szybszego,. 


= 


Odnalezienie Się w Niej Zdlóży wy- 
łącznie od postawy Czynnej, od dzia- 


łania. Co do tego zgodni są i przed- _ 


stawiciel instancji wojewódzkiej 
i organizacji zakładowej, właśnie z 
VIS-u. Pierwszy wiąże aktywność z 
obligatoryjnymi zadaniami  partyj- 
nymi, drugi, a jest nim sekretarz 
POP Henryk Tomaszek, raczej Z mo- 
tywacjami ideowo-moralnymi. 


-— Moja wizja „stawania na nogi” 
partii realizuje się tylko w konkret- 
nych działaniach członków partii. 
Musi to być widoczne w ich pracy, 
w postawach na co dzień. Nie po- 
winno być żadnej sprawy ludzkiej, 
obok której ktoś z naszego partyj- 
nego grona przeszedłby obojętnie. 
Nie może nam zabraknąć czasu na 
stawienie się tam, gdzie przydamy 
się społecznie. Myślę, że trzeba 
umieć przyswoić sobie krytykę, je- 
Śli nie jest oczernianiem, umieć i sa- 
memu analizować własne postępo- 
wanie. To elementarz przezwycięże- 
nia bierności, z której wielu nie po- 
trafi wyrwać się po okresie bu- 
rzy i naporu. A jednocześnie gwa- 
rancja, że partia obserwowana po- 
prżez pryzmat postaw i zachowań 
swych przedstawicieli ma szansę za- 
skarbienia sobie społecznego szacun- 
ku. x 


„VIS” 
umie być pierwszy 


Wynotowując z wypowiedzi tow. 
Tomaszka mysli o człowieku parti 
na miarę czasu, pytam o zakładowe 
wzorce. Są. Na przykład tow. Zbięg- 
niew Kołodziej, przewodniczący za- 
kładowego KON. Dobry to pomost 
do uogólnienia na ten temat, zasły- 
szanego w Komitecie Wojowódzki:n. 


Rys. W. Głodowskt 


Tego mianowicie, że załogą zakładu 
w ogóle, a także około stuosobowa 
organizacja partyjna umieją szyb- 
ko, szybciej niż inni, podejmować 
trudne tematy. Choćby komisji so- 
cjatnych, albo komisji do spraw re- 
formy gospodarczej. Zakładowy Ko- 
mitet Ocalenia Narodowego był tu 
zresztą także jednym z pierwszych 
w Ciechanowie. 

Zakładowa Komisja Soc jalna dzia- 
ła od połowy stycznia. Najpierw za- 
jęła się grupą pracowników o naj- 
trudniejszych warunkach bytowych. 
Rezultatem tego rekonesansu było 
rozdzielenie wśród 27 osób około 14 
ton opału (łącznie). Zorgańizowała 
rownież wyjazd do niedalekiej leś- 
niczówki, gdzie każdy z 30 chętnych 
nazbierał sobie drewna z obalonych 
prze wichurę drzew i dzięki zakła- 
doweinu transpotślowi przywiózł je 
do doinu. Zajęła się rozdziałem jab- 
łek oraz innych  przydzielanych 
skromnie wiktuałów; zabiega o na- 
stępne dostawy. Dzieciarni zagwa- 
rantowano świąteczne paczki. W lo- 
sowych wypadkach — zasiłki statu- 
towe z funduszu socjalnego. Stroną 
w;ykorawczą obarczono admin.stra- 
cję za i przy pełnej współ- 
pracy komisja sprawu- 
je nadzór merytoryczny. Ma bo- 
wiein charakter wyłącznie społecz- 
nie ma „oddelegowanych, mae 
ma godzin najwięcej 
spraw załatwia się poza godzinuni 
pracy. . 


zgoda 
z dyrekcją; 


nv, 
urzędowania, 


Może nie są to dokonania 1npo- 
nujące lecz ludzie, którzy zażnałt 
pomocy, wiedzą, że nie Są sami, po- 
trefią sobie przypomnieć, że w 0s- 
tatnim okresie praca związków za- 
wodowych nie nadążała za OCczek- 
waniami. 


-- Na początku odezwały się gło- 
sy, że”patronat partii nad komisja- 
mi jest obliczony na zyskanie sobie 
popularności, sympatii ze strony za- 
łóg. że komisje zostały utworzone po 
to, by w przyszłości zastąpić związki. 
Uważam, że natychmiast po rozpo- 
częciu ponownej pracy związkowej 
komisje przekażą im swe doswiad- 
czenia i dorobek. Teru+ ceni Się tylko 
dokonania. Jak sobie na to zasłuży- 
my. tak nas ocenią. W końcu zresz- 
tą iepsze jest takie, startujące do- 
piero,ale przecież społeczne działa” 
mie, niżi wyłącznie administracyjne 
zabiegi socjalno-bytowe. 


Wypowiadając;> tę opinię przewod- 
niczący Zakładowej Komisji Socjal- 
nej w VłS-ie tow. Stanisław Ortow- 


ski członkiem PZPR. W 


jest 


skła-, 


J 
«a RÓ Rh mik 
a + ad 


LI 
dzie komisji sa jednak i bezpasrtyjni: 


Wszystkim przyświeca dobra całcł 


załówi 


Wrecie tu należy do związku przy- 
czyniowcęo między polityką a cko- 
normną. Partia może i musi uwiary 
godnićc swą programową linię poli 
tyczno-społeczną także dokonania 
mi ekononiicznymi, przełamanien 
impasu gespodarczego. 


Uwiarygodnić 
programy 

Ton:at - chwili instancji 
Soo a dyrektywa KC. 
powoływaniem komis] 


jestow. 
„schon. 
dząyca w Gol" 


dv spraw cen. Kierownik Wyrdziah 
Społeszi.o-GRonomicznego KW Sta- 


nisjław Malinowski widzi ich relę 
fwłusn.e jako czywmikauwiaragodnia- 
Jaceco Dowodzi: z 
strony będą musiały 
zdrugiej - usprawniać organizacć jĘ. 
To narzuci tm 


niania Ji 


relormę. jednej 


UDCALNIAC CELIY. 


konicecznośe 
barier. Pierwszej z 
biurokracji i party- 
kalaryzmu własnego środowiska. Ja- 
ka administracja uważa się za na- 
zbyt liczną, juka chce się likwido- 
wic? Kto nie chce drogo sprzeda- 
wać, tanio zaś kupowac? Czyż nie 
jest prawdą tendencja wcepchnięcia 
w cenv wyrobów - - 
wania. tego jednego z trzech „S” re- 
formy. 


przeła- 
znych 


brzegu: muru 


samofinanso- 


Są w Ciechanowskiem przedsię- 
biorstwa, podejmujące samodzielne 
micjatywy, takie właśnie jak „VIS, 
czy Kombinat Dźwigów Osobowych 
w Mławie, szukający nowych moż- 
łrwości wytwórczych w ramach pro- 
gramu operacyjnego. Na tej zresz- 
tą bazie istnieje sporo możliwości 
nie tylko w przemyśle maszynowym. 

Od początku prac nad reformą, 


czyli od połowy ub. roku, Wydział 
Społeczno-Ekonomiczny KW.  pro- 
wadził działalność propagandową 


i szkoleniówą, organizując lektoraty, 
szkolenia, cykle spotkań i narad nad 
róznymi zagadnieniami. w tvm nad 
wdrażaniem uchwał Rady Ministrow 
nr 1181 12. 

— Obecnie -- informuje zastępca 
kierownika Jacek Hikiert -- z eta- 
pu instruktażu przeszlisny da co- 
rzeczywistości. Niektóre 
przedsiębiorstwa. właśnie. jak „VIS” 
ktorego wyroby są rozżchwytywane 
1 wicie z nich idzie na cksport, ma- 
ją „dobre wejście w reformę”, co nie 
że nie muszą pokonywać 
znacznych nawet trudności, głownie 
materiałowych. Inne starają się 
uatrakcyjnić asortymenty produk- 
cyjne, . szukać nowych  partnerow 
wytwórczych, kooperantów, znaijeźć 
zarmsienniki. Są też takie, którym bez 
wiekszej operatywności nie uda się 
pokonać kłopotów materiałowych, 
ze wymienię tu mławski zakład „Sy- 
reny'. W tej chwili najważniejszy 
wydaje się taki oto blok zagadnień: 
wesprzeć działania zespołów - do 
spraw kosztów icen, by-mogły sku- 
tecznie przenieść na własny teren 
dyrektywę KC; zająć się sprawami 
organizacyjnymi. przedsiębiorstw, 
m. in. strukturalnymi ogniwami po- 
średnimi, usprawnieniami do handlu 
zagranicznego itp.; szukać rozwią- 
zan surowcowych. | 


dziennej 


Znaczy, 


Pierwsze fakty reformy dały ja- 
sno' do zrozumienia, że bez poparcia 
jej przez wszystkich uczestników 
procesów wytwórczych w naszym 
kraju niemożliwe jest osiągnięcie 
efcktów tak szybkich, jak oczekuje 
tego samo wylwarzające te dobra 


ó 


społeczensiwe. Nie może to być pa- 
pierowa rcforma. Wygiają na ne 
zakłady 2 iewą . i 


„WIS-ie" użnadso za najważmiej: 
szą efektywność gospodarowania 
Zakładowa komisja do spraw refar- 
mv; działająca w czterech zcspałaci 
problermiowych, od razu stanęła wo- 
bec drylienutów: materiałowych. be 
restrykcje amerykańskiej admin: 


-stracji bija i w to przedsiębiorstwo 
SUTowcowy.. 


nawet z zamiennikanu 


Mi Są kłopoty! Zatrudyiewiowych 
racje scisle ekonomiczne podpowie: 


działy np. przesunięcia pracowników 


nie Zawsze gwa: 
zarobki 


na inne stanowiska, 
rantujące dotychczasowe 


Dopóty więc dokonywano przesu- 
mceć i „przymiarek” do modyfikacji 
produkcj jnxch. dopoki nic zapwae 


rantowano stabilizacji obecnego za- 
trudnienia. 

_ Daęgki 

lhlwvm do korzystnego 
zwłaszcza dia kobiet, 
likwidacja trzeciej zmiank. 


reforinie problemem moż- 
rozwiazania, 
okazała się 
Obecnie, 
e względu na ograniczenia enerze- 
tyvczne „VIS pracuje tylko na 
pierwszej i trzeciej zmianie. Do pra- 
cy na pierwszej i drugiej jest już 
jednak w pełni przygotowany. Z in- 
formacji tej szczegolną satysfakcję 
ma tow. Tomaszek, ktory zaczynał 
swą karierę w tych halach jako ślu- 


sarz i zna uciążliwość pracy po no- 


cach. , 
Gdzie tkwią 
rezerwy t 
Analizując założenia reformy ze- 


spół zakładowy doszedł do wniosku, 
iż być może potrzeby chwili narzu- 
cą konieczność zmian w dotychcza- 
sowym asortymencie produkcyjnym. 
Już zdążono przygotować, a nawet 


uruchomić produkcję takich nowo- 
ści firmowych, jak wkrętów, opra- 
wek do narzynek, pokręteł do gwin- 
towników. Teraz przygotowuje się 
wdrożenie kluczy nastawnych typu 
szwedzkiego. 

Gdzie jeszcze tkwią rezerwy? 


Członkowie komisji przeanalizowali 
każdy rodzaj kosztów, ponoszonych 
przez zakład w procesie produkcyj- 
nym. Stwierdzono, że najdroższe są 
materiały: kilogram stali kosztuje 
nie mniej niż 300 zł. Trzeba więc —- 
rozumowano —- po pierwsze: obni- 


żyć straty na brakach, czyli pod- 
nieść jakość produkcji, pe wtóre: 


stale mądrze gospodarować SUTow" 
cami. Aie wszak i doiyxiwzas Za- 
kładowa wynałazczość nie prożno- 
wała. Większość projektów dotyczy- 
ła podstawowego materiału -- prę- 
tów, które  „zagospodarowywano” 
tak. iż do hut, na złom jechały nie- 
wielkie ich skrawki. 

Od bhtiego i oe nie pojadą. Ra-+ 
cjonalizatorzy: mgr inż. Wojciech 


_Ankiewicz, kierownik działu tech- 


nicznego, jednocześnie tzłonek Eg>+ 
zekutywy POP oraz mistrz wydziada- 
łu produkcji narzynak Jan Liciago; 
opracowali metodę wykorzystywani: 
„do końca” tych prętów. Przewidy 
wane efekty: 5 ton stali, około 4 
młn zł w skali rocznej. 


Można więc, jeśli się reformę de 
brze „ustawi” pod zakładowe potrzet 


"by, uczynić z niej Szansę' rozwojó 


prośukcji i bodziec do wydajniejszej 
efgkiywniejszej roboty. W tej i in- 


wych dziedzinach musi miec znacz. 
hy swój udział partia. Nie tylke 
wcielając w życie koncepcje, także 

> 


— narzucając tempo przemianom. W 
tej roli nikt jej nie zastąpi, dlategs 


od jakości jej szeregów i działań taw 


wiele w tej chwili zalczy. 
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'cow | działczy kultury. 
stniczył członek BP, 


ZNP -—- Oświata ji 


KTONIKOL 
partyjna 


1 XII 1981 r. 


a 
— 31 1 1982 r. 
POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
La 
1 XII -— Biuro Polityczne KC PZPR 
i Prezydium NK ZSL: 
— ocenty readzacje uwyMgcznych dly- 


czących polirtxki rolnej. rolniciwa r ua- 

spodarki zywnosciowej oraa porosumien 

"=połecznych zawartych Z róolnisanii; 
ocemły asttalną sytuacje Sspelcczno- 

polhtyczną w kralu. 

5 XII — Biuro Polityczne accnuł0o sv- 
. 


tuacje sDpDOrECZNOSPOWĄY CZNA 

kraju. i 
22 XII . Biuro Polityczne: 

= -—- oceniło aktunnut Sytuacje Ww 
KTAIN: 

ustasło zadania par w Warunkach 
StTaADDU WOJCENDCHO. 7 
12 | 82 — Biuro Polityczne: 

dni — ómowiło sytuacię SsSpołe- 
CZNO-PARRYCZDĄ 1 pospoduwczą oraz ża- 
dama parui w obccnych warunkach: 


apel do człónkow partii 
rzecz otlar po- 


wystosowała 
o opodatkowanie Się Na 
uvdZŁ. SE 


NARADY I SPOTRANIA 
EZ EZR IĘKOZZOKYZROWEDZZON ZA 


1 XIl -- Sekretarz KC Marian. Wo- 
. źniak wziął udział w pienum 
4G SMP. 
2 XII - Odbyło Się posiedzenie Ko- 
. misji Reformy Gospodarki 1 
Poityvki Ekonomicznej KC, posu tcone 
stanowi prac nad wdrożeniem reformy 
zospodarczej. Obradom przewodniczył 
członch BP KC Stanisław Opałko. 


r3.XI — W contralnej akademit tr 
okazji Dnia Gornika w Pała- 
ch Kultury Zagłębia w Dąbrowie Gorni= 


czej wzięli udział: I sekretarz KC, p:e- 
IMIEK Wojciech Jaruźelski oraz człon 
kowie BP i Sekretariatu KC: Zbigniew 


Messner, Jerzy Romanik, Marian Orze- 
chowski, Marian Woźniak. 

-- Członek BP, Sekretarz KC Hieronim 
Kubiak Spotkał się 2 APANC 


 'srodowisk tworczych, 


-- Członek BP, Sckretarz RE Mirosław 
Milewski przyjął delegację ZZ Pracow> 
nsikow Służby Zdrowia Z pizewodniczą- 
cym Januszem Biernacikiem, 

4 Xil -- IT Sckretarz KC, premier 

Wojciech Jaruzelski przyjął I e- 
prezentację architektow polskich Z pre- 
tesecm SARP Tadeuszem Mrówczyńskim, 

— Członek BP, sckretarz KC Kazimierz 
Barcikowski sSpolkał się z Komitrtem 
wykonawczym OKW BZZ Z przewodni- 
czącym Eugeniuszem Mielnickim, 

'- Członek BP, sekretarz KC Mirosław 
Milewski przyjął przedstawyęeh Za Pra- 


ceowników Prokuratury PRL 4 przewo- 
dniezącym Rady Naczcinej Stanisławem 
Iwanickim. ś | 


5.XII — Członek BP. Sekretarz KC 
« Hieronim Kubiak wystąpił 
przed kamerami Tv. | 
— Sekretarz KC Marian Wożniak wżiął 
udział w Walnym Zjeździe SARP. 
7 XIl -- Odbyło się posiedzenie Ko- 
. misi wspołdziałania PZPR, 
ŻSŁ t SD, poświecone ocenie Sytuacji 
społeczno-politycznej w kraju i wnios- 
kom jakie dla PZPR, ZSL I SD wyni- 


kają z jej zaostrzenia. Że strony PZPR 
uczestniczyli: Wojciech Jaruzelski, Kazi- 


mierz Barcikowski, Włodzimierz Mokrzy- 


'szczak i Marian Orzecifowski. 


-- Odbyła się partyjna narada twór- 
w naradzie ucze= 
sekretarz KC Hie- 
ronim Kubiak. 
8 Xil -— Odbyło Się spotkanie Sekre- 
s tariatu KC z | śckretarzumi 
KW i kierowinkami wydziałów KC, no- 
swięcone Zaostrzającej Się Sytuacji Spo- 
łeczno-politycznej kraju uraz wynikują- 
cym z niej zadaniom dia ogniw podsta- 
wowych i instance PZPR. Spotkaniu 
przewodniczył L SeKrEJUTZ KC Wojciech 
Jaruzelski. , * 
o XII -- T schretarz RC, premier 
* Wojciech Jaruzelski spotkal sie 
z przedstawicielami orgaruzacji katolic- 
kich: przewodniczącym Stowarzyszenia 
PĄX — Ryszardem Reiffem, przewodni 
czącym Chrzescijanskiego Stowiawzyszenia 
=połeczncego — Kazimierzem Morawskim 
t przewodniczącym Polskicęo Zwińnzku 
Katolicko- -Społeczne to -- Januszem Za- 
błockim, 
premier 


że: 4 sSCKreiurz KC, 
10.XII Wojciech Jarużclski przy dwął 


członków Komitetu Wykonawcześo Otot- 
nopolskiej Komisj Wspołprucy Branzo- 
wych Zwiazkow Zawudowych. grupe ro- 
bOCZĄ konfederacji Autonomiczny ch 
Zwiazków Zawodowych oraz przewadm- 
czących ZG Zwiazkow Zawodowych - 
Niuka, Pracownykaow 
Książki, Prasy. Radia i TV. kadry kKie- 
rowniczej, Prącowników Cvwilnych Roe= 
sortu Spraw Wcewnefrzawych. Pracow'n- 
ków Cywiinych Wojska i Rolmkow In- 


y AGRRROGO DK CZISGOR. z 


Sckretarz RC, 
Só cizciski spotkał Sie Z 
Poiskiej Rady 


premier Wojciech 
członkami Pre-ą 
rkimnenienEj, 


dowan.U 


11 XII I sexretarz KC, piemier Woj- 

a ctech Jaruzelski przyjał w:ce- 
przewodnicząccho Zarządu Swwarzyszes 
nia PAX Zenona Kkoniendera, 

— ( złonck BP. sckreta:z KC Hieronim 
Kuhiuk wziął udział w obiedach Konne 
Bótsu Kultury Polskiej w Walszawie. 

— CAoneR BP, sSekrcliuiz KC Strian 
Olszowsn!i 1 SeRiElaTZ kC Marian 
Orzechowski uczestniczyi w Spotkaniu 
4 okazji S0 rocznicy powsiana CAŁkb. 
12 XII - Odbyła się pesieńzenie Kuo- 

. monit Nauki r Oswiutv KC po- 
aw:ęconc piroblumoan troh nauki orąZ 
funscjonowania instytucji TV placawek 
nm'uxowych w warunkach reformy pgo- 
spodurk:. Ob adom przewodniczył czto- 
uekh BP KC Tadcusz Porębski. 

16. XII — Czonck BP. sckietuiż KC 
stefan Olszowski =<po'xndł 


s:Ę 


2 koresnondeniami psrasy, tudia i TV 

4 Kksiujow socjalistycznych. 

19 XII — Odbyło sie posiedzeu:c Se- 
kretarialu KC poswttcone 


OMÓWIENIU aKlualnej śSVtuadcji spodee Zna 
-polMscznej « wniosRóom do działal nose 
ojgriw i członkow partii. 


23 XII -- W Spotkaniu premic'a Wej- 
- ciecha Jaruzelskiego 4£ pirzed- 
SŁAWICIE III "TOdOWISK naukowych 


wzyął udział Członek BP, sckhictarz KE: 
Hieronim Kubiak. 


4 | 82 -- Odbyła sie nauda sSCKRICIĄ- 
= Izżv (KW, zajmujących a 
Spraawajmi .AColoOS:CZNYMIU. POS WIĘCOMWA 


axsluulinyvm zadaniom osw.aly 1 szkuaji- 
nictwa wyvzszcko. Naradzie przewadr= 
czył członek BP, sukittare AC Hieru” 


nm Kubiak, 
W WSNS 


5. NAUKOWA 


oeżhyła SIĘ eja 


poswięcona 40 rox:z- 
nicy powstaniu PPR. W. sCHHJ wzął 
udział Sckiełatrz RC Marian Orzechow> 
wh. 
7.1 — Członck RP. sek'eia"/ KC 
. Kazimierz Barcikowski spot” 
kał się z lektorumi KRC. : 
11.1 — Odbyła się narada  prze- 
wodniczących WKK? porwię- 


zadaniom korniwolnych 
Obrady prowadził Drze- 


cona aktualnym 
e'ganow partvi. 


wodimiczacy CKKP Jerzy Urbański. 
13 i — Odbyła się narada Sckre- 
oda tarzy KW: zajmujących się 


ekonomicznymi, poświęcona 
zadaniom partii we wdrażaniu refor- 
my gospodarczej. Naradzie przewodnim 
czył sekrelurz KC Mariam Wozniak. 
15.5 -- Członek BP, sckretarz KC, 
Józef SARE spotkał wie «© 
Jentorami KC. 
16.1 W Wióczyct ui koncercie 
okazji 36 rocznicy wydwole- 


eęprawami 


nia Warszawy  Zo:ganizowanym przew 
TPPIŁ w Domu  KRadzieckiej Nauki! 3 
AE wzięli udział członkowie BP 


KC: Stefan Olszowski i Alibn Siwak. 

18. -—- Sekretarz KC Martan Orze- 
: chowski spotkuł się z akty= 

weśn partyjnym PAN. 3 

21 | — Odbyła się narada sekreta- 
* rzy KW zajmujących się pio 

blematyką 

ŁAdANIOM 


OT Kanizuć Yvjna, poswięcona 
parui w warunkac h stanu 
weojennczo. Obradom prze wodniczył 44= 


siępca członka BP, sekselaiz KC wio” 

dziumiierz Mokrzy szezak. 

22. — Zastąpca członka ARP KC . 
: Jan Głowczyk spotkał się z- 


lektosami KC. 
— Odbyła sę 
zajnujacych Sie 


nautuda sektroduizy KW 
spiawum! rolnictwa, 
poswięcona Sytuacji społeczno polityce= 
nej na wsi i zadatmom "w rolnictwie. 
Obradom pizewodniczył sckreta: Z KC 
Zbigniew Michalek. 
25.1 Odbyła się zebianie Klubu 
PosclskicHO PZIKR, kio:emu 
przewodniczył członek BP, sSeckrelarz KC 
Kaimierz Barcikowski. Sckietturz KC 
Marian Wożniak przedstawił Kwestie 
zwiazane z realizacją reformy gospoda! - 
czej. a członck BP, Sek! Ct z KC Jo_et 
Czyrek, omówił reakcje zagraniczne na 
wprowadzenie stanu wojennego. 
W WSNS odbyła się konferencja 
naukowa na temut zrodeł l charakteru 
kryzysow społeczno-ckonomicznych w 
Poisce od 1348 r, W konferencji uczeSst- 
niezyli członkowie BP i Scekreturiati 
KC: Jan Łabęcki i Marian Orzechowske, 


27. — Odbyła się naruda prze- 
s wodniczących (WRR poż WIĘ- 


eona Zadanom komisji rewizyjnych w 
warunkach Stanu wojennego. Obrady 
prowadził przewodniczący CKR Kawza- 
mierz Morawski. 
-- Odbyła SiĘ 
RADdÓWCHO bart 


narada akKtyWtU prepa- 
z udziałem SCkrelurzy 
GN zajmujących se sprawami 1de0l0- 
geznymi, poświ ieęcona Zadaniem idecn= 
Wwo-propax: hdowym w Warunkach sta- 
nu wojennego. W obradach uczestuczy- 
5: członek BP, sekretarz KC Stefan 
Olszowski | Sckraqurz KC Mariau Orze- 


chowski. 
28. - "Odbyło się nasiedzeni< Ko- 

. misji kultury KC, pos w:GCO- 
ne amalizie sytuacji politycznej w STa- 
dowiskach (worcoów kuliucy i 
w„zZechn.cnia. Obiudan p: zewodioc. vą 
członck BP, sekietarz KC Hieronim Ru- 
biak. 

- Odbyło s.e pos: PAZENIE r. orms ji 
Młlodzesowej KC, peswęcone pI. Kkeo- 
plenum KC o problemach mie- 
Obradom przewodnicz vł 
Tadeusz Czechowicz. 


dcyo peścien.a. 
członek BPE? RC 


30 | -- 0] senicla:z RC Wojciech 
: Jaruzelski sporhał cdię ć prre- 
wvdntzacym  Zarzadw StWarzYyczemia 


„PAX Zenonem Komendere un, 


Ciąg dalszy na str. 21 
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Obywatelskie 


owstają coraz liczniej we wSzy- 
PP stkicą środowiskach. Bez. usta- 

ionych 2 góry ram organizacyj- 
mych i zadań. Skład, struktury i 
formy działania obywatelskich ko- 
mitetów ocalenia _ narodowego 
kształtują się w wyniku społecz- 
nych inicjatyw. Dostosowywane są 
też do lokalnych warunków. Wspól- 


ne są tylko główne cele: wspiera- 


nie wysiłków i działań podcjmowa- 
nych przez Wojskową Radę Ocale- 
nia Narodowego, terenowe komite- 
ty obrony kraju i wojskowe grupy 
operacyjne. A płaszczyzną działania 
— jednoczenie wszystkich patrio- 
tycznych sił społeczeństwa, które 
pragną włączyć się do realizacji 
programu i działań WRON. 


-—- Bardzo ważną -rzeczą — po- 
wiedział mi przewodniczący pierw- 
szego we Wrocławiu dzielnicowego 
OKON _ „Śródmieście”, tow. Wła- 
dysław Dudek  — jest określenie 
naszego miejsca wśród działają- 
cych obecnie organizacji party j- 
nych, politycznych, młodzieżowych 
i społecznych. Nie możemy ich za- 
stępować, ani wyręczać z obowiąz- 
ków. Chcemy przede wszystkim in- 
spirować działania społeczne. Jeśli 
np. zajmujemy się sprawami ży- 
wotnymi dla mieszkańców dzielni- 
cy, co jest też troską KD, to swo- 
je działanie będziemy opierać na 
szerokich kręgach społeczeństwa, 
szerszych niż aktyw partyjny. Jed- 
nym słowem, uważam, że Obywa- 
telski Komitet Ocalenia Narodowe- 
go powinien być reprezentacją 


całej społeczności dzielnicy. 
w pewnym stopniu już się to 
udało. Na inaugurującym  działal- 


ność śródmiejskim OKON posiedze- 
niu, wśród 37 założycieli oprócz 
członków partii było 8 członków 
SD i ZSL oraz 13 bezpartyjnych. 
Reprezentowane były i inne orga- 
nizacje: Liga Kobiet, ZSMP, w 
skład komitetu iweszli też oficero- 
wie rezerwy. 

Na przewodniczącege komitetu 
wybrano tow. Władysława Dudka, 
członka partii -od 1945 r., pełniące- 
go obecnie funkcję sekretarza tere- 
nowej organizacji partyjnej na Sę- 
polnie. Przewodniczącymi zespołów 
problemowych wybrani zostali 
członkowie stronnictw pofitycznych 
i bezpartyjni. Członkowie różnych 
organizacji — powiedział tow. Du- 
dek — nie wchodzą w skład OKON 
z urzędu. Liczą się ich osobisty u- 
dział i autorytet, jakim cieszą się 
w swych środowiskach. 

"Podobnie postawiono sprawę w 
dzicinicy Krzyki. W pierwszej de- 
kadzie lutego rozpoczęła tu dzia- 
łalność grupa założycielska dzielni- 
cowego OKON. — [Inicjatywa po- 
wołania obywatelskich ' komitetow 
ocalenia narodowego wychodzi za- 
zwyczaj ze strony organizacji i in- 


stytucji partyjnych — stwierdził 
sekretarz KD Krzyki tow. Romuald 
Stachowiak. — Ale to nie znaczy, 


że przez to są one „partyjne”. Nie 
chcielibyśmy absolutnie, by ktokol- 
wiek traktował powstający w na- 
szej dzielnicy OKON jako przybu- 
dówkę Komitetu Dzielnicowego. 
Przewodniczącym rady komitetu 
założycielskiego OKON na Krzykach 
wybrany został tow. Zbigniew Ula- 
nowski, emerytowany oficer WP. 
A w skład komitetu weszli przed- 
stawiciele różnych Środowisk, w 
tieku od 20 do 60 lat. Są to m.in 
działacz ZBoWiD, członek PZER 
Leon Małek, radny DRN, bezpartyj- 
ny Stanisław Stopyra, radny DRN 
członek SD Tadeusz Rajca, działacz 
Z5MP Wiesław Mikosz,. działaczka 
ZHP Halina Łuczak, działacz PAX 
Jerzy Daiubiński, działacze NOT tł 
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TADEUSZ WARCZAK 


stowarzyszeń naukowo-technicznych. 
-— Na razie jest nas kilkanascie 
osób — powiedział mi tow. Ula- 
nowski. — Liczymy jednak, ze 
skupimy wokół siebie wszystkich, 
którym na sercu łeży dobro socja- 
listycznej ojczyzny i którzy zechcą 
poprzeć nas w działaniu. Bez tego 
nie miałoby sensu powoływanie 
OKON. Każdy z nas reprezentuje 
określone środowisko i wspólnie 
uda się nam na pewno zyskać sze- 
rokie poparcie dla idei porozumie- 
nia narodowego. Nawiązaliśmy już 
współpracę z wieloma zakładami 
przemysłowymi, w których rów- 
nież powstają obywatelskie komite- 
ty ocalenia narodowego i z który- 
mi chcielibyśmy ściśle współpra- 
cować. Powołujemy. nawet specjal- 
ny zespół do spraw przemysłu. 


Moi rozmówcy zdają sobie spra- 
wę z tego, że nie wystarczy Ssłow- 
ne poparcie poczynań WRON. 
Szukają oni takich form działania, 
które mogą być zaakceptowane 
przez najszersze kręgi społeczeńs- 
ta, a jednocześnie stanowić będą 
potwierdzenie celowości powoływa- 
nia obywatelskich komitetów oca- 
lenia narodowego. 

— Na najbliższe tygodnie,  po- 
wiedziano mi na Krzykach, przy- 
jęliśmy następujące kierunki: pra- 
cy: umocnienie organizacyjne, w 
tym zdobycie nowych członków; 
wspieranie działań komisarzy woj- 
skowych i wojskowych grup ope- 
racyjnych; podejmowanie społecz- 
nych inicjatyw stanowiących wspar- 
cie Urzędu Dzielnicowego w zakre- 
się poprawy warunków życia w 
dzielnicy. Szczególną wagę przy- 
wiązuje się do zapewnienia spoko- 
ju i bezpieczeństwa, poprawy zao- 
patrzenia ludności, a także do pod- 
niesienia poziomu usług. 

Podstawowe formy działania to. 
przekazywanie sygnałów społeczeń- 
stwa oraz propozycji rozwiązań 
wojskowym grupom operacyjnym, 
Urzędowi Dzielnicowemu oraz wta- 
dzom partyjnym i stronnictw po- 
litycznych. Komitet nie ma bowiem 
uprawnień do egzekwowania Sswo- 
ich postanowień. 


Tow. Ulanowski. zastrzega się, 
że są to pierwsze przymiarki de 
programu. Zostanie on niewątpliwie 
wzbogacony w wyniku nawiązania 
ściślejszej współpracy z komiteta- 
mi ocalenia narodowego powstają- 
cymi w zakładach pracy. Mocno 
natomiast akcentuje jedną sprawę. 
Chcemy ogzyskać dla socjali- 
stycznej odnowy młodzież tak uczą- 
cą się, jak i pracującą. Jeśli w o- 
statnich miesiącach młodzi uczest- 
niczyli w różnych działaniach wy- 
mierzonych przeciwko władzy i 
strukturom naszego państwa,, to 
głównie z nieznajomości realiów 
naszego życia i historii. Tę lukę w 
ich edukacji chcemy wypełnić w 
różnej formie, przy pomocy szkoły, 
organizacji społecznych i młodzie- 
żowych, a także wojska. 

Bardziej szczegółowo zarysowany 
program ma OKON w Śródmieściu 
Zajęto się tu nie tylko młodzieżą 
uczącą się i pracującą, ale też z 
tżw. marginesu społecznego. OKON 
nawiązał współpracę z wydziałem 
zatrudnienia, by zbadać szanse za- 
trudnienia młodych ludzi pozosta- 
jących bez pracy. 


Zajęto się także codziennymi kło- - 


potami mieszkańców dzielnicy, ini- 
cjuje pomoc dla chorych i niepeł- 
nosprawnych. W siedzibach komi- 
tetów osiedlowych instaluje się 
specjałne skrytki, do których 
mieszkańcy wrzucają listy ze skar- 
gami i postulatami, które następnie 
są analizowane przez członków 


wsparcie 


OKON i przesyłane do załatwienia 
kompetentnym władzom. © 

— Jeśli się czegoś podejmujemy 
— mówi tow. Dudek — to staramy 
się być konsekwentni. Gdy wspoól- 
nie z dyrekcją „Społem” zajęliśmy 
się uaktywnieniem komitetów sklie- 
powych, nie ograniczyliśmy się tyl- 
ko do zwiększenia kontroli. Dąży- 
my do tego, aby w tych komitetach 
byli wyłącznie ludzie godni zaufa- 
nia, o czystych rękach. Dziś, ' nie- 
stety, niejeden komitet sklepowy 
ułatwia „upłynnianie” atrakcyjnych 


towarów, sprzedawanych następnie 


po cenach spekulacyjnych. 

Na najbliższy okres członkowie 
śródmiejskiego OKON przewidują 
zajęcie się działalnością placówek 


„, usługowych, jakością ich świadczeń, 


cenami, a także zaopatrzeniem w 
materiały. 

W działaniach na rzecz normali- 
zacji życia w dzielnicy i usuwania 
negatywnych zjawisk OKON nawią- 


zał ścisłą współpracę £ odpowied- 


nimi komisjami Dzie 
Narodowej. 
Obywatelskie komi 


Inicowej Rady 


tety ocalenia 


narodowego powstały już w kilku 


czołowych fabrykach. 


"W Fabryce Automatów  Tokar- 
skich w skład komitetu założyciel- 
skiego weszło 17 pracowników. Nie 


wypełniano 
wystarczyła deklaracj 


deklaracji pisemnych, 


a ustna. Dzia- 


łalność OKON opierać się ma bo- 
wiem na pełnym zaufaniu do sie- 


bie jeso członków. 


— Na razie nie mamy skrystali- 


zowanego programu 
przewodniczący komi 
Pictraszuk. 


Staramy 


— powiedział 
tetu Henryk 
się przede 


wszystkim wspierać działania Woj- 


skowej Rady Ocaleni 
na swym podwórku. 


tworzenie kłimatu dobrej 


budzenie szacunku 
pracy. Jest to na 


a Narodowego 
A to oznacza 


roboty, 
dla wydajnej 
pozór sprawa 


oczywista. Nie wszyscy jednak ta 
rozumieją i trzeba ludziom tę o- 
czywistą prawdę uświadomić. 

W zakładzie działają oprócz or- 


ganizacji partyjnej 
spraw socjalnych i 
dawczo-daradcza. 

OKON starają się za 


komisja do 
rada opinio- 
Organizatorzy 
jąć takimi oh- 


szarami życia w. przedsiębiorstwie, 
by nie zastępować tych organizacji. 


W czyim interesie: 


rzeżywamy obecnie (Coś w ro- 
dzaju cenowcege szoku. Jesteśmy 
zaskakiwani nowymi cenami, 
nierzadko wyższymi _trzy-cztero- 
-kretnie. Chodzi oczywiście © ceny 
wyrobów przemysłowych oparte na 
nowych cenach zuopatrzeniowych. 


O tym, że ceny zaopatrzeniowe 
były w naszym kraju nierealne, 
wiedzą wszyscy, którzy chociażby 
pobieżnie mają do czynienia z pro- 
dukcją. Dlatego nie pomagało wy- 


wieszanie przy maszynach transpa- 


rentów z hasłami „Oszczędzajmy 
metale kolorowe", ich bowiem cena 
była niższa od ceny zwykłej stali. 
Cena przemysłowa węgla przez 
wiełe lat wynosiła 300-400 zł, pod- 
czas gdy koszt jego wydobycia 
wzrósł 3—4-krotnie. 

Mieliśmy więc „tanie” surowce, 
stal, węgiel, energię elektryczną, 
drewno i tysiące innych wyrobów. 
W konsekwencji  produkowaliśmy 
„tanie” samochody, maszyny, „ta- 
nio” budowaliśmy domy i fabryki. 
Dlatego wiele przedsiębiorstw i ca- 
łych gałęzi produkcji, które na ca- 
łym świecie przynoszą państwu 
zyski, u nas były „planowo def[icy- 
towe” i przynosiły straty. 


Anomalie cenowe były przy- 
czyną większości kryzysów społecz- 
nych po wojnie, były sygnałem, któ- 


"ry nie pobudzał jednak de wyciąc- 


nięcia właściwych wniosków. Dziś 
płacimy społeczne koszty takiej po- 
lityki gospodarczej. j 


Urealnienie, oparcie cen podsta- 
wowych surowców i materiałów 
oraz wyrobów przemysłowych na 
cenach swiatow'ych jest sprawą bez- 
dyskusyjną i zrozumiałą. Do tego 
nikt nie zełaszał i nie zgłasza za- 
strzeżeń. Wątpliwości: budzi sposób 
przeprowadzenia operacji, powsta- 
wanie swego rodzaju „kominów ce- 
nowych”. 

Jesteśmy w pierwszym etapie 
wdrażania reformy gospodarczej, 
która daje producentom prawo us- 
talania cen. Czy prawe te wykorzy: 
stywane jest w sposób należyty” 
Niestety, nie przez wszystkich. 

Cny rzeczywiście Zakłady Lniar- 
skie w Żyrardowie musiały podnieść 
aż o 300 proc. ceny tkanin |lnia- 
nych, a Zakłady „Runotex” w Ka- 


liszu aż o 400 proc. cenę tkanin 
aksamitnych wskutek czego Szcze- 
cińska „Dana” za damską garsonkę, 


która kosztowała 
1000 zł, teraz ŻĄda 


niewiele 


ponad 
5 tys. zł? Czy 


trzeba było aż kontroli Państwowej 
Komisji Cen, żeby Fabryka Kosme- 


tyków  „Miraculum” 
obniżyła cenę kremu 
na 40 zł, kremu „No 


w Krakowie 
„Gracja” z 50 
żanego” ze 104 


do 31 zł, szamponów jajecznych ze 
113 na 49 zł, płynu „Brutal” ze 153 


na 61, a dezodorantu 


o tej samej 


wdzięcznej nazwie ze 157 do 78 zł. 
Ustalajacy tak wysokie, drenazo- 


we ceny kierowali s 


ię chyba zało- 


żeniem, że przy pustkach w skle- 
pach klient kupi wszystko. Nad- 
miernie jednak wysoka cena Ppro- 


wadzi do ograniczen 


ia zbylu, 8 W 


konsekwencji de zmniejszenia pro- 
dukcji. do spadku zysków. 


Bardzo dobrze, że 


błyskawicznie 


zareagował na to rząd zwiększa jąc 
liste tzw. towarów chronionych, wy- 
posażając w większe komnetencie 


Państwową Komisję 
jąc nowy organ — 
Zareagował na to S$ 


Cen. powału- 
Inspekcję Cen. 
ekretariat Ko- 


mitetu Centralnego partii wydając 


dyrektywę wszystkim 


i organizacjom party 


instancjom 
jnym dotyczą- 


cą powołania zakładowych  z€5po- 
li kosztów pro” 


łów do spraw kontro 
dukcji. Zaktywizowa 


ła swą dzia-> 


łalność Federacja Ochrony Konsu- 


mentów powołując 


społeczny Sze- 


roki ruch kontroli cen. 


Przypomnijnyy, CO 
mówi się w dyrekt 
riatu KC PZPR. 


na ten temat 
ywie Sekreta- 


„Zgodnie z nowymi zasadani funkcja 
nowania gospodarki, przedsiębiorstwa 0- 
trzymały uprawnienia do ustalania cen 


na produkowane przez 
Tak więc 


został zdecentralizowany 1 znalazł 


siebie wyroby. 


poziom kształtowania cen 


się 


w gestii poszczególnych zakładów. 0” 


becnie niezwykle ważne Jest. 
prawnienia te nie byly Na 
nie pokrywano 


aby cenami 


aby Uu- 
dużywane, 


stwa, niskiej dyscypliny 1 złej orga” 


nizacji pracy, 
łów | surowców — tego 
nie powinno wpływać 


tów wytwarzania. C hodzi 


marnotrawstwa materia- 


"wszystkiego, Co 
na wzrost Koss 
również o to 


t 
aby przedsiębiorstwa nie przyjmowały 


do kalkulacji nadmiernyc 


Wydaje mi się, że 


n zysków.” 
tak zrozumia” 


ły swoią rolę i zadania powołane 


w zakładach zespoł 


y. Przekonała 


4 


bcakoród- - 


nama _ miła mzk Mm nika Niadinikk | mala 


+ 


Na dziś za jedną z najpilniejszych 


spraw uznano wdrażanie rcformy 
gospodarczej. Wiele uwagi poświę- 
ca się tworzeniu nawyków oszczęd- 
nego gospodarowania surowcami 
i maszynami. 

— Nie stawiamy żadnych  wa- 
runków tym, którzy cheą z nami 
współpracować — podkreśla tow. 
Pietraszuk. — Może przyjść do nas 
każdy, bez względu na światopo- 
złląd, przynależność 'do organizacji, 
jeśli tylko zechce poprzeć program 
WRON. Jeśli uda nam się skupic 
wokół siebie 200—300 osób, to nie 
ulega wątpliwości, trzeba:  będzic 
rozszerzyć zakres naszego działa- 
nia. 


Na dziś swe programy działania 


obywatelskie komitety ocalenia na- 
rodowego podporządkowują  naj- 
pilniejszym sprawom środowisk, w 
których działają. Koordynują je 
też z komisarzami wojskowymi 1 
grupami operacyjnymi. Takie są 
wymogi stanu wojennego. Ale w 
swych zamierzeniach muszą one 
wybiegać dalej w przyszłość i o- 
bejmować coraz Szersze sfery ży- 


__.cia. Bo zdaniem wielu działaczy 


obywatelskie komitety ocalenia na- 
rodowego mogą stać się zaczątkiem 
frontu porozumienia narodowego. 


mnie o tym rozmowa z przewod- 
niczącym komisji w Zakładach Wy- 
twórczych Lamp Elektrycznych im. 
Róży Luksemburg w Warszawie. 
tow. Czesławem Jajszczykiem. 

Zakład, który jest monopolistą w 
produkcji wielu wyrobów oświetle- 
niowych i lamp elektronowych, nie 
nadużył swego stanowiska — i — 
jak stwierdziła kontrala PKC — u- 
stałłń prawidłowo nowe ceny swoich 
wyrobów; wzrosły one w granicach 
od 30 do 80 proc. 

Członkowie zespołu, w którego 
skład wchodzą -także bezpartyjni, 
zaczęli swoją działalność nie od 
kontroli wysokości cen, lecz od ana- 


lzy poszczególnych składników. 


kosztów. Dopiero wówczas można 
będzie uchwycić źródło wysokich 
kosztów m.in. przez śledzenie i u- 
jawnianie miejsc powstawania bra- 
ków. Zmniejszenie braków to pro- 
sta droga do obniżenia kosztu, a 
więc i ceny wyrobu finalnego. 

Ale nie wszystko zależy tylko od 
zakładu — mówi tow. Jajszczyk. — 

kład nie ma, przynajmniej do tej 
pory, wpływu na wysokość cen 
ustałanych przez kooperantów, nie 
jest pewny, czy rzeczywiście nowe 
ceny detalów z kooperacji odpo- 
wiadają faktycznym kosztom wy- 
twarzania. Drugi aspekt: znaczna 
część wartości gotowego wyrobu 
stanowi podatek obrotowy i mar- 
ża handlowa. Tutaj również nie ma 
„ pewności, że są to zawsze uzasad- 
nione wielkości. 

Zespół towarzyszy w Zakładach 
im. Róży Luksemburg w sposób 
prawidłowy zajął się zbadaniem 
wszystkich: czynników, które skła- 
dają się na wartość finalną wy- 
robu, które są uzależnione bez- 


pośrednio od samego zakładu. 


Ta społeczna kontrola powstawania 
cen, sprawowana z inicjatywy 0- 
gniw partyjnych, spełnia dziś nie- 
zmiernie pożyteczną rolę. Stanowi 
dobrą szkołę ekonomii dla aktywu 
partyjno-gospodarczego w  zakła- 
dach, a przy tym skuteczną zapo- 
rę dowolności w ustalaniu cen, 
osiąganiu łatwych, nieużasadnio- 
aych zysków. 

— Jesteśmy nie tyłko wytwór- 
cami zainteresowanymi w osiągnię- 
ciu godziwego zysku m.in. po %, 
aby móc podnosić zarobki naszym 
pracownikom —— podkreśla tow. 
Czesław Jajszczyk — ale także kon- 
sumentami i nabywcami wyrobów 
produkowanych przez inne zakła- 
dy. Rzetelni w stosunku do innych 


oczekujemy, że inni będą tak sa- 
mo rzetelni 1 uczciwi wobec nas. 
M 


* obradach 


_ propagandy. 


kronika 
"partyjna 


Ciąg dalszy ze str. 19 


W INSTANCJACH 1 ORGANIZACJACH 
2 XI — w spotkaniach partyjnych 
ej ę wzięli udział członkowie BP i 


Sekretariatu KC: 
— Stefan Olszowski — z aktywem Za- 


"kładów Mechanicznych „Ursus' w War- 


szawie, 


— Albin Biwak — z aktywem organi- 
zacji partyjnych w Lublinie i załogą 
miejskiego kombinatu budowlanego, 


— Włodzimierz Mokrzyszczak — 2 Se- 


kretarzami KZ, KG i KM z woj. Skier- . 


niewichiego. | 


3.X1 — KRW w Bielsku-Białej obra- 

dował nad kierunkami pracy 
wewnątrzpartyjnej. W obradach uczest- 
niczył członek BP, sekretarz KC Kazi- 
mierz Barcikowski. 


—Rw w Olsztynie obradował nad 
przygotowaniem przedsiębiorstw do re- 
formy gospodarczej. W obradach ucze- 
stniczył zastępca członka BP'KC Jan 
Glówczyk. 


— KW w Sieradzu obradował nad kie- 
runkarmi pracy wewnąlrzpartyjnej, W 
uczestniczył zastępca członka 
BP, sekretarz KC Włodzimierz Moekrzy- 
szczak. 


—AW w Słupsku ocenił realizację 
wniosków z kampanii przedwyborczej. 
— KW w Szczecinie obradował nad 
aktualną sytuacją społeczno-polityczną 
1 koncepcją utworzenia FPN. 

— W spotkaniach partyjnych 


4.XH wzięli udział członkowie BP i 
Sekretariatu KC: 

— Stefan Olszowski — z aktywem par- 
tyjnym dzielnicy Śródmieście w Wiłtrsza- 
wie, 

— Abla Siwak — z aktywem partyj- 
'nym kwatitermistrzostwa WP, . 

— Marian Orzechowski — 2 uczestni- 


| "kami wszechnicy partyjnej KW w Po- 


. me: 


— KW w Kielcach obradował 
systemem  iniormacji i 


, — Członek DBP, sekretarz KC 
Stefana Olszewski waiął udział 


7.XIH 


w zakładowej konferencji partyjnej w: 


ZG RSW ,,Prasa-Książka-Ruch"'. 


8 Bt — Członek BP KC Jan Ła- 
k -. bęcui wziął udział w naradzie 


aktywu gospodarki morskiej w Sacze- 
— Członek BP, sekretarza KC 


9.XII Kazimierz Barcikowski spot- 
kał się 2» aktywem partyjnym t admini- 
stracyjnym wej. krakowskiego. 

—KW PZPR I WK ZSL w Koninie 
.„obradowały nad współdziałaniem PZPR 
41 ZSŁ w aktualnej sytuacji społeczno- 
-=politycznej 1 gospodarczej. 


10.X8 — KW PZPR i WK ZSL w 
. Bydgoszczy Oobradowały nad 
aktualną sytuacją społeczno-polityczną 1 
gospodarczą. W obradach uczestniczył 
«członek BP, sekretarz KC Włodzimierz 
Mokrzyszczak. 

— Sekretarz KC Marian Woźniak spot- 
kał się z wojewódzkim aktywem poli- 
tyczno-administracyjnym w  Pilocku. 


11 XII — Zastępca członka BP KC 
Jan Główczyk spotkał się z 
aktywem partyjnym administracji miej- 
skiej w Warszawie. 
— KW w Rzeszowie obradował nad 
problemami gospodarki rolnej oraz po- 
mocy przęmysłu dla rolnictwa. 


12 XK — Członek BP, sekretarz KC 
. Kazimierz Barcikowski spot- 
kał się z aktywem partyjnym Huty im. 
Bieruta w Częstochowie. 

— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak wziął udział 
w spotkaniu aktywu partyjnego w Kę- 
trzynie w woj. olsztyńskim. 

— KW w Toruniu obradował nad pro- 


" blemami gospodarki mieszkaniowej. 


16 XI — Sekretarz KC Marian Orze- 
. chowski spotkał się z akty- 
wem propagandowym w Warszawie. 


22 XII — Członek BP, sekr>tarz KC 
. Hieronim Kubiak  grzebywał 
w Krakowie, gdzie spotkał? się z Sekre- 
tariaten KK i 1 Rekretarzami KRD, 
członkami klubu $wórców „„Kuźnica” 41 
s łektorami KK. 

— KW w Koninie obradował nad za- 
daniami partii w stanie wojennym. 


30 XH — Członkowie BP KC Zbilg- 
. niew Messner i Jerzy Roma- 
mik wzięli udział w spotkaniu członków 
KC s woj. katowickiego. 

— Członek BP KC Jerzy Romanik 
wziął udział w spotkaniu aktywu par- 
tyjnego górnictwa (delegatów na IX 
zjazd) z przedstawicielamt WRON. 

— KW w Kaliszu obradował nad pro- 
błemami ładu ł porządku publicznego 
na tle aktualnej sytuacji społcczno- pol- 
tycznej. 

— KW w Płocku obradował nad zada- 
niami w aktualnej sytuacji społeczno- 


-politycznej. W obradach uczestniczył se- 

kretarz KC Marian Orzechowski. 

7 4 82 — KW w Bydgoszczy i Cheł- 
. mie obradowały nad zadania- 

mł partii w okresie etanu wojennego... 


91 — Kw we Wrocławiu obrado- 
. wał nad zadaniami partii w 
Okresie stanu wojennego. » 


14.1 — Sekretarz KC Marian Orze- 
. chowskł wziął udział w kon- 
ferencji ideologicznej w Kombinacie Ma- 


szyn Włókięnniczych „Wifama* w lLo- 

dzi. 

15.1 — Członek BP, sekretarz KC 
* Hieronim Kubiak spotkał się 


,xz aktywem wyższych uczelni w Lubli- 


nie. 


l 
— Czlonek BP KC Albin Siwak spot- 
"kał się ż aktywem wojewódzkim w Rze- 
szowie. 


— KW w Łomży obradował nad ideo- 
wo-wychowawczymi i urganizącyjnymi 
zadaniami partii. W obradach uczestni- 
czył zastępca członka BP, sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak, 


— KW PZPR i WK ZSL w Skiernie- 
wicach obradowały nad aktywizacją spo- 
łeczno-produkcyjną wsi. W. obradach 
wzięli udział: sekretarz KC Zbigniew 
Michalek i sekrctarz NK: Józef Kozioł. 


16.1 - — KW w Kielcach obradował 
3 nad zadaniami parlii w okre- 
sie stanu wojennego. W obradach ucze- 


stniczył sekretarz KC Marian  Orze- 
chowski, | 
1 8 4 — KW w Tarnobrzegu obra- 


"dował nad zadaniami partii w 
okresie stanu wojcnnepgo. 


20.1 — KW w Piotrkowie Trybu- 
. nalskim obradował nad zadai- 
niami partii w warunkach stanu wojen- 
nego. W obradach uczestniczył zastępca 
członka BP, sckretarz KC Włodzimierz 
Mokrzyszczak, 


21.1 — Członek BP KC Albin Si- 
. wak spotkał się z aktywem 
partyjnym województwa i aktywem par- 
tyjnym włókniarzy w Wałbrzychu. 

— RW w Legnicy obradował nad za- 
daniami partii w warunkaeh stanu wo- 


- jennego. 
22.1 — W spotkaniach partyjnych 
wzięłi udział członkowie BP 
4 Sekretariatu KC: 
— Tadeusz Czechowicz — w MPK w 
Łodzi; 


- — Mtanisiaw Opałko — w Zakładach 
„Mięsnych w Tarnowie; 

— Zbigniew Messner — z Egzekutywą 
KM w Tychach; 

— Albin Stwak — z śkiyweń budo- 
„wianym woj. zielonogórskiego w Nowej 
. Boli; 

— Włodzimierz Mokrzyszczak — w Fa- 
bryce Samochodów Specjalizowanych 
„.„POLMO-SHL'" w Kielcach; 

— Marian Orzechowski — z aktywem 
partyjnym w Zielonej Górze i w kopal- 
ni „Turów w Bogatyni. 


23 £ — W. spotkaniach partyjnych 
wzięli udział czonkowie BP 
4 Sekretariatu KC: 

— Jan Łabęcki — z wiejskim akty- 
wem w Gdańsku; 

— Albin Siwak — z aktywem partyj- 
nym w Nowym Dworze w woj. war- 
szawskim; 

— Włodzimierz Mokrzyszczak — z POP 
przy Lokomotywowni PKP w Olsztynie. 

— KRW w Zielonej Górze obradował 
nad zadaniami partii w warunkach sta- 
nu wojennego. .W obradach uczestniczył 
sekretarz KC Marian Orzechowski. 

— RW w Katowicach obradował nad 
zadaniami partii w warunkach stanu 
wojennego. W obradach wzięli udział 
członkowie BP KC: Zbigniew Messner i 


„Jerzy Romanik. 


udział członkowie BP. 


25,1 — W spotkaniach partyjnych 
wzięli 


$ Sekretariatu KC: 
— Zofia Grzyb — z aktywem kxobie=> 


cym ZPO „Rekord” w Jędrzejowie w 
woj. kieleckim; 

— Stanisław Opałko — w posiedzeniu 
WKKP w Tarnowie; 

— Albin Siwak — z aktywem miej- 
skim w Lublinie; 

— Włodzimierz Mokrzyszczak — z ak- 


tywem węzła PKP w lławie 4 z POP 
w lławskich Zakładach Naprawy Samo- 
chodów w woj. olsztynskim. 


26.1 


— W spotkaniach partyjnych 


wzięli udział członkowie BP 
4 Sekretariatu KC: 
— Mirosław Milewski — z wojewódz- 


kim aktywem w Suwałkach; 

— Stefan Olszowski — z aktywem 
miast i gmin Ziemi Dobrzyńskiej i ak- 
tywem miejskim we Włocławku; 

— Jerzy Romanik — z aktywem Xo- 
palni „Silesia” w Czechowicach-Dziedzi- 


cach w woj. katbwickim. 
27.1 — KW PZPR i WK ZSL w 
. Lublinie obradowały nad sy- 
tuacją społeczno-polityczną na wsi. 
28.1 — w spotkaniach partyjnych 
wzięli udział członkowie BP 


1 Sekretariatu KC: 
— Józef Czyrek — z aklywem partyj- 


no-gospodarczym w Rzeszowie i WSK 
w Miclcu; 

— Jan Łabęcki — z aktywem zakła- 
dów pracy w Gdańsku; 

— Stanisław Opałko — z aktywem ko- 
biccynm w Tarnowie; 

— Jan Główczyk — z aktywem Zakła= 


dów Radiowych „Dioru” w Dzierżonio- 


wie w woj. wałbrzyskim; 


„daniami 
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"wódzkim w Kielcach 1 aktywem 


"zadaniami 
wojennego. 


— Marian Orzechowski — 2 aktywem 
środowisk nauki ; kultury w Toruniu i 
aktywem robotniczym w ZPG „Stomił” 
w Grudziądzu. 


— Komitet Warszawski obradował nad 
zadaniami we wdrażaniu reformy goó- 
spodarczej. W ebradach uczestniczyli 
członkowie BP ji Sekretariatu KC: Al- 
bin Siwak, Jan Główczyk i Marian 
Wożniak. 


— KW w Nowym Sączu obradował nad 
zadaniami partiu w warunkuch stanu 
wojennego. 

— KW w Przemyślu obradował nad 
zadaniami partij w warunkach stanu 
wojennego. W obradach uczestniczył 
członck BP, Sekretarz KC Mirosław Mi- 


; le wski. 


— Kw w Sieradzu śbradówai nad pro- 
jcktem planu  społeczno-gospodarczego 
na rok 1982 i za lata 15983—1985. 


— Kw w Szczecinie obradował nad 

zadaniami partii w warunkach stanu 
wojennego. Ww obradach uczestniczył 
członek "BP, sekretarz KC Kazimierz 
Barcikowski, który odwiedził równiez 
Stocznię im. A. Warskiego. 


29 1 — w spotkaniach partyjnych 
wzięli udział ezłonkowię BP 
1 Sekretariańu KC: 


— Kazimierz Barcikowski — 2 SKS 
wem miejskim w Poznaniu, w zebraniu 
OOP w Zakładach „Cegielski', z ak- 
tywem MO i WP; 

— Józef Czyrek — z aktywem pionu 
zagranicznego ZSMP w Jachrance 
kIWurszawy; 


— Hieronim Kubiak — z aktywem w 
"Żywcu i Bielsku-Białej; 


— Mirosław MiHewski — z aktywem 


wojewodzkim w Lublinie 4 członkami 5 


partii w Fabryce Łożysk Tocznych w 
Kraśniku; 

— Albin Siwak — w plenum KM w 
Bydgoszczy i aktywem miejskim w Ino- 
wrocławiu; 

— 3an Główczyk — aktywem woje 
wódzkim i aktywem Huty im. B. Bie- 
ruta w Częstochowie; 

— Włodzimierz Mokrzyszcząk — z ak- 
tywem wojewódzkim 1 Mazowieckich 
„Zakładów Rafineryjnych i Petrochemicz- 
nych w Płocku oraz aktywem zakładów 
„Polam w Gostyninie. 

— KW w Toruniu obradował nad za= 
aakładowych organizacji w 
„warunkach stanu wojennego. W obra— 
"dach uczestniczył sekretarz KC Marian 
, Orzechowski. 


— W. spotkaniach A 
wzięli udział członkowie BP 
KC: , 

— Tadeusż Czechowicz — w zebraniu 


"POP Wydziału Ekonomiczno-Soc jólogicz- - 


„nego UŁ; 
— Jan Łabęcki — z aktywem woje 


_ wódzki m w Elblągu; 


— Albin Biwak — z aktywem we” 
„bla 
łego zagłębia” w cementowni „Nowiny''. 
'— Komitet Krakowski obradował nad 
partii w warunkach stanu 
W obradach wzięli. udział: 
członek BP, sekretarz KC Hieronim Ku- 
biak 1 przewodniczący CKR Kazimierz 


Morawski. 
— KW w Opolu — z udziałem sekre- 
tarza KĆ Zbigniewa Michałka — oraz 


KW w Pile | Zamościu obradowały nad 
zadaniami party 3 w warunkach stanu 
wojennego. 


. WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


4.XH — w obradach XVII Zjazdu 

KP Norwegii w Oslo uczestni= 
czyła delegacja PZPR z członkiem KC 
Pawłem Kamińskim. 


— Sekretarz KC Marian Orzechowski 
przyjął grupę pracowników ANS przy 
KC KPZR z sekretarzem naukowym 
uczelni Lwem Moskwiczowem. 


7 XH — Przebywający na Węgrzech 
* członek BP KC Albin Siwak 
przyjęty został przez członka BP. se- 
kretarza KC WSPR Karoly Nemetha. 
19 XU — Z okazji 75 rocznicy urodzin 

. sekretarza generalnego KC 
KPZR, przewodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Leonida Breżniewa, list 
z gratulacjami 1 życzeniami przekazali 
I sekretarz KC, prezes Radv Ministrow 
Wojciech Jaruzelski 1 przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoński. 


11 j 82 ae Członek BP, sekretarz KC, 

minister Spraw Zagranicznych 
Józef Czyrek odbył w Moskwie rosmo- 
wy z członkiem BP KC KPZR. mini- 
strem Spraw Zagranicznych ZSRR An* 
driejem Gromyką. 


23.1 — Zakończył wizytę w Polsce 
. członck BP, KC KP Grecji 
Efstriatos Tsabis, który w czasie pobytu 
spotkał się z członkiem BP, sekretarzem 
KC Kazimierzem Barcikowskim | prze- 
prowadził rozmowy z członkiem BP, 
sekretarzem KC Józetem Czyrkiem ) "c- 
kretarzem KC Marianem Orzechowskim., 


26. | — W związku ze zpEonecm 
*złonka Biura Politycznego, 
sekretarza KC KPZR Michaiła Susłową 


depcszę kondolencyjną na ręce Sekr CL= X 


rza generalnego KC KPZR Leonida 
Breżniewa przesłał I sekretarz KC Wwoj- 
ciech Jaruzelski. 


30.1 — Członek BP, sekrelirz KC 
. Kazimierz Barcikowski spotkił 
się z członkiem BP KC WSPR. SCKTŁfUe 
rzern' generalnym CRZZ WGEIET, prze- 
wodniczącym S$F4Z Sandorem Gaspare, 
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" 


"AMA 


skie nie schodzą 2 czołówek 

prasy światowej. Stacje Tadio- 
wę i telewizyjne nadają taśmowo 
informacje i komentarze dotyczące 
"sytuacji w naszym kraju. 


O; dłuzszego czasu sprawy pol- 


Spróbujmy zatem spojrzeć na na- 
sze polskie sprawy, widząć takze 
szersze tło, na jakim SIę rozgęrywa- 


ją. Tym tłem jest walka między 
dwoma koncepcjami Życia, dwoma 


systemami społecznymi, które egzy- 
'stują obok siebie na kuli ziemskiej. 
Kapitalizm i socjaliam są światanu 
sobie obcymi, a nawet przeciwstaw - 
nymi. Okoliczności historyczne tak 
się jednak ułożyły, że oba ustroje 
walcząc ze sobą. muszą jednocześnie 
pokojowo koegzystować. Przekrocze- 
nie pewnych granie tej. walki gro- 
ziłoby w warunkach wojny termo- 
jądrowej zagładą ludzkości. | 


Wizja „końca świątu aczkolwiek 
nie wstrzymuje przed wyściętem 
zbrojeń, jest na tvle realistyczna, ze 
dyktuje państwom i narodom pe- 
„wien Styl postępowania w 
kach międzynarodowych. Jest to — 
można Tzeć —- europejski styl bycia, 
ukształtowany pod wpływem bezpo- 
średnich doświadczeń Il wojny świa- 
towej. a utrwalony w trukcie powo- 
jenuego współżycia w Europie na 
gruncie zasad opracowanych w Jat- 
cie i Poczdamie. Swoistą kodyfika- 
cję tego stylu życia międzynarodo- 
wego zawiera Akt Końcowy KBWE 
z tlelninek. 

Składa SIĘ 
wszystkim przeświadczenie 0 ko- 
nieczności pokoju. jako wartości 
nadrzędnej i stanu bez aiternatywy 
Wszystko zatem, co Stan ten utrwa- 
lą, warte jest wysiłku. Warto więc 
w stosunkach wzajemnych między 
państwami kierować Się zasadą rów - 
ności 1 partnerstwa. dbać o rowne 
dla wszystkich bezpieczeństwo. pro- 
wadzicć diwiog i współpracę, nie 
wtrącać SIĘ w Cudze Spraw. 

Tukie teudencje do nicdawna do- 
nunowały w Europie ti one nadawały 
ton całomu procesowi odprężeniowe- 
mu Obecnie jesteśmy Świadkami 


naruszania tego porządku i zaostrze-. 


nia Sytuacji międzynarodowej, głów- 
nie za Sprawą odrudzania się w krę- 
gach rządowych USA orientacji ziin- 
nowojennej 1 wzrostu ambicji prze- 
wodzenia Światu w krucjacie anty- 
komunistycznej. Stany Zjednoczone 
próbują, wciągajac w to równie: 
swoich © sajuszuików, © mobilizujac 
najbardziej reakcyjne siły społeczne, 
dokonać rewizji ukształtowaneso w 
wyniku If wojny światowej ładu 
europcjskiego. 

Mina rozsadzającą ten układ miała 
być Polska. Stan wewnętrznego 


wrzenia trawiacy kraj od dłuższego 


czasu, rozpud gospodarki i załamy- 
wautie się strukuc państwowych by- 
ty wystarczująco silnym ładunkiem 
wybuchowym. Detonatorem miala 
być opozycja unty socjalistyczna (wyv- 
łodowana po części na amervykań- 
skich dolarach), występujaca pod 
szyłdem „Sotdarności”. Do ekspio- 
zji nie doszło. bo w nocy z I» na 
18 grudtua zapaliuk wvkręcono. 


alnicjowana przez Reagana au- 
typolska 1 uutyradziccka katn- 


pania,  Stosujaca Szalbiercze 
chwyty morNue oraz polityczny 
szantaż wsparty represjami ekono- 
micznymmi, ma na celu podsycanie 


napięć i oddulunie normalizacji żw- 
cia wewiętrznego w Polsce, a co za 
tym idzie podtrzymywanie nerwo- 
wego podniecenia w Europie. Obłud- 
ni obrońcy demokracji i wolności do- 
magający się natychmiastowego 
przerwania Stanu wojennego w Pol- 
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« 


(t postępu 
„Zjednoczonych. Pierwszym %rokiem. 


bv  nuruszenie 


StOoSsuun- - 


na ten styl przede 


sce, zdają sobie przeciwa doskonale 
sprawę, ze nic tak me mogloby Pol- 
sce zaszkodzić, jak właśnie spełnie- 
mie tego żadania. I raczej nie wie- 
rzą. że może być ono spełnione, sa- 
mo wysuwanie go uznając Za wy” 
Sturczająco jątrzące. 
Międzynarodowy in:perializm. kto- 
rego Ńajbardziecj wojowniczy odłam 
reprezcntujc Zo loydaR I 
USA, zmierza świadomie do przer- 
wania. procesu odprężeniowego, 
wzmożenia wyścigu zbrojeń, wyda- 
nia otwartej waiki siłom pokoju 
pod hcgemonią Stanów 


na tej niebezpiecznej drodze było- 
utewalonego przez 
KBWE w llelsiukuch. pokojowce© 
łudu w Kuropie. A nuajwsigodniej- 


'sztrm pretekstem tów. sprawa pol- 


ska... + z > 
Keakcje Świata kupitalistycznege 
na wprowadzenie w Polsce stanu 
wojeunceo nie były tak jednoute, 
jak oczekiwatby tego amerykański 
prezydent. W. wiciu wypowiedziuch 


polityków dał o sobie znać spokój 


i rozsądek, a nawet zrozumiocnie mo- 
tywów, jakimi kierowały się włudze 


polskie stosujuc zdecydowane Środ- 


ki dla ustabilizowania Życia wew- 
nętrzucgo kraju. 4 czasem, pod 


wpływem dumervkańskiej presji, za- 
równo w poglyduch jak i działa- 
niach, nastąpila niczorzystnau dla 
nas ewolucja. Osgronnermu nacisko- 


wi poddany został równiez między- 


narodowy ruch robotniczy. 

owiauc o stosunku partu komu- 

umstyczzych 1 robotniczych do 

wydarzeń w Polsce. należałoby 
przypomnieć pojęcie internacjona- 
naanu. Oznacza ono międzynarodo- 
wa solidarność proletariatu. zespala- 
nego wspólnym iutresem kiusawym, 
niezuleżuie od rożnie narodowych. 
Z. anternacjonalizmu proletariackie- 
go winika zainteresowanie i troska 
robotuikow jednero kruju o los ra- 
botruków w innym kruju Wielka 
siła naszego ruchu tkwi własnie w 
tvn że poszczególne partie nie 
tylka podejnuja rozwiązywanie 
swotch zadań narodowych. aie są 
takze Zalniercsowane rozwojem 
ruchu rewolucyjnego w Skali giobai- 
nej, gzuju Się Zauń odpowiedzialne. 


Polska Socjalistyczna. jest ucze- 
stnikiem światowego procesu rewo- 
łucyjnego, jego istotnym clemenfem. 
To, co dzicje się w Polsce i w pol- 
skiej parlii, ma wpływ na wydarze- 
nia w innych Krajach i na syluację 
w, innych partiach komunistycznych 
i tobotniczych. Zagrcżzenie socjaliz- 


„mu w Polsce stanowiło jednocześnie 


grozbę osłabienia Świalowego pro- 
cesu rewolucyjnego, a także zach- 
wiania wspólnoty panstw socjalisty- 
cznych. Czy wobec takich zagrożen 
bratnie parlie mogły puzostawać 
ebojętne” 

Nie byłv ohojgtne, choc nie zaw- 
Sze to Się U Nas podobało, Przestrogi 
puszCzano mio uszu. Dobrze pa- 
nuiętamy, jak nawet w kręsach pac- 
tyjnych wydziwiano nad zbyt jastny- 
mi (czytaj: „przmitywnymi”)  stor- 
mułowaniarmi. „Kontrrew olucjorut- 
ści? „Blernenty antysocjuistyczne 
Gdzicz są te eiementvy -- pytao z 
ironią. 

Nust przyjaciele wcześnie dotrze- 
gl istotę zagrozenia wyłania jącego 
się % nurtu posierpniowcj odnowy. 
To, co wielu niefrasobliwych polity- 
ków uznało tylko za „brudną pia- 
nę ', wkrótce okazało się głowną fa- 
lą mającą zatopić nie tylko wypa- 
czenia socjalizmu, ate socjałizin w 
ogóle. Przestrzegati nas, uczululi na 
niebezpieczeństwo, ule przecież nie 


JANUSZ FASTYN 


wtrącaii się w nusze wewnętrzne 
sprawy. zdchowując ummar I Cterplt- 
wośc. Z zaiuteresowamem 1 Syin- 
putia. choć me ukryyrali takze nie- 
pokoju. przzgladuli się towarzysze z 
bratnich parti procesowi socjansty- 
cznej odnowy zataczajacemu roz- 
maite meandry. uchwałom [X Zjaz- 
du. kolcjuym obradom KC. Wicerzyli 
w to, że polscy komunisci własny- 
mi siłami potrafią uporać się z trud- 
nościuni it niebezpieczeństwanmiu, Te- 
mu przekonaniu duwali wyra” w 
oficjalnych wystąpieniach i doku- 
mentuch m. in. na XXVI Zjezdzie 
KPZR i na zjazduch innych partu. 
Jednocześnie zupewuiuli o swej iu- 
ternacjonalistvcznej przyjażni i sa- 
lidurności, o gotowości przyjścia truah 


z wszelką pomocą. 
t 


Gięboko zapadły w piunięć słowa 
Łeonida Brezniewa wypowiedziane 
z trybuny XXVI Zjydu KPZE; 
„Kemunisci polscy. polska klasa ro- 
betnicza, ludzie pracy tege kraju 
mogą abselutniec polegać ma swoich 
przyjaciołach i sojusznikach: socja- 
łistvcznej Polski, bratniej Pelski nie 
epuscimy w biedzie i nie damy jej 
skrzywdzic!”. 

Za Słowatni szły Czynw. W Ciagu 
całego Okresu mielismy do CzyYniemiu 
z przyjacielską pomoca zarówno w 
sferze politycznej, jak it gospodar- 
czej. Szczególnie duże znaczenie mu 
pomoc pospodarcza udzielana natn 
przez ZSRR i jrme kraje socjulistv= 
czne na nieswykie dogodnych wau- 
runkach -- pomoc tak istotnu dłu 
naszej wyrtzcrowuncj gospodurki. 
dumnym rodzajem poriocy, już nie 
państwowej. lecz bardziej intymuej 
Ii serdecznej, zetknGjistny 'się wOóWw- 
Czas. kiedy od obywateli i orgun:za- 
cji społecznych z ZSKR. Czechosto- 
wacji. NEED, Węgier. Bułearii pls nę- 
ły podarki gwiazdkowe. Ten ludzki 
odruch przyjacioł nie był pustym 
gestem. 


Pomoc materiaima mu swój ciężar 
gatunkowy. Ale nie sposob przeciez 
ie docenić tej miiej wymiernej i 
ne tak konkretnej, ważnej jednak 
pomocy idecowo-moraluej i politycz- 
nej. Świudoreość, że służy się spra- 
wie Socjalizmu 1 że w sprawie tej 
Moza na nich liczyć, poniogła wy- 
trwać niejednernu polskicinu kornu- 
mscie. Nie zapominajniy tez jaka ro- 
ię spełniały listv KĆ KPZE do KC 
tmszcj parui, uświadamiaujace wielu 
towarzyszom to. czego WCZESNICJ MIE 
bvli w stanie sobie uświadoarnić. 


Duibiaj. kiedy Międzynarodowa 
nagonka na nasz kraj eprzybrała 
monstrualne „kształty, nieocenione 
jest to, że w odpicraniu alaków nie 
jesteśmy osamotnieni, źc zarówne 
na froncie ideologiczno-propagando- 
wym, jak i dyplomatycznym (up. 
RBWE w Madrycie wspiera nas 
jednoznaczne poparcie przyjaciół. 

Amerykanie 


chcieliby  koniccznie 


-WclySiiąc ZSRR do drskusji o spra- 
"wach polskich. narzucajaćc mu wła- 


sna interpretację wydurzeń, Próbo- 
wah tego Huig w rozmowach z Gró- 
mską bHBeagan w hście do breznie- 
wa. Zinanienna była odpowiedz 
przywodcy radzicckicęo zwracająca 
UuWważę Rcaganowi. iż ustrój społecz 
ty w Polsce został wybrany nie 
przez Waszyngton, nie przez Mo- 
Skwę if nie przez inną stolicę, lecz 
przez Poluków. j 


decydowane kroki podjęte w 

grudniu ub. roku dla ratowa- 
* "ma Socjalistycznego -państwa 
polskiego spotkały się wśród brut- 
nich partii w krajach socjalistycz- 
nych 7» "cutkowitun  zrozumienien 
i aprobatą, którym towuczyszyło 


głębokie westchnienie ulei. Przecież 
me tyłko my żylsny w napięciu. 
A wyobrużinia Rosjan,  Wcerów 
i Czechow, wzbogacana ich własnymi 
przeżyciami z dawniejszej lub bitz- 
szej historii, łatwiej niż nusza do- 
strzegała grożbe białego terroru. 
Jakże oni michiby postapić gdyby w 
Potsce siłom kontrrewolucji udało 
się zrealizować swe plunv? 


Także ze zrozumieniem i uznaniełn 
do naszych spraw wewnętrznych 
podeszła większość partii komuta- 
stycznych i robotniczych na całym 
świecie, truklując wprowadzenie 
stanu. wojennego, juko Koniecz- 
ność podyktowaną rozwojem wv- 
darzeń. Partie te zdują sobie spra- 
wę. ze zapobieżenie katastrolie bra- 
tobójczej wojny i zapoczatkowanie 
stabltzowania Życia wewiiętrzueko 
w Poisce, jest ważnyjn krokiem w 
kierunku utrzymaniu pokojowego 
ładu w Europie. Na ten aspekt Spra 
wy zwracają Szczegojna uwagę w 
swych enunvjacjach. Komuniści wie- 
łu krajów dają wyraz Solidarności 
naszą partia i potępiują rozpętaną 
przez siły imperiahstyczne kumpu- 
nię Oszcarstw t ataków na Polskę, 
wyruszają oburzenie wobec prob 
inieszania się W wewnętrzne spruwy 
Polski prze” USA i niektore inne 
państwa NATO. Szczesólne oburze- 
nie budzi stosowanie Sankcji eko- 
nomicznych godzących w społeczen- 
stwo polskie, - 

Na uwage zasługuje stanowisko 
jeduej 7 najsilmejszych na za ho- 
dzie parui - Komunistycznej Par- 
ti Francji. Podkreslał to niedawtwo 
w . Trybunie Ludu” kierownik Wy- 
działu Zasranicznego KC PZPR tow 
Włodzimierz Natorf: „Działa ona - 
jak wiemy -- w skomplikowarych 
waruniach. Jest partia wspołrzad '4- 
ca. a jednocześnie we Francji pro- 
wadzora jest po 15 grudna nie- 
zwykle ostra kampania antypols"a. 
Mrmo to, komunisct francuscy caję- 
lu pryncypialne stanowisko Wwadec 
wydarcen w Polsce, prardziew 
t realnie ocenilr fakty. To SCE 
re interpacjonalistyczie Slw!o0wisko 
znałaiło wyraz w lscie sekretarza 
generalnucyo, tow. G. Marchats dv 
gen W. Jaruzelskiego. 

Zakończony 7 lutego XXVI Zjaćd 
Komunistycznej Partu Francji w 
przyjętej rezolucji odniost SiĘ Im. u. 
do sytuacji w Polsce. Stwierdzująć, 
14 stanowisko KPFE wobec sytuach 
w Polsce podyktowane zostało por 
Czuciemm odpowiedzialności Oraz tra- 
ską o interesy pokoju i adprĘsEU 
wspołpracy i socjalizmu, wo rezosu” 
Ch wyraza się pragnienie, by narod 
pobki znalazł w samym sobie me” 
zbędne siły dia przezwyciężenia kry- 
zYsu, a takze przyjął takie roswiac 
zania, jakich anożuwosci tkwią Ba 
socjalizinie. Sy 

Znałtazły Się niestety - ! Sa 
partie, które na wydarczena w Poł- 
sce spojrzały z tunego punktu we 
dzema, Do nich należały m. 'n. W ło- 
ska Partia Rorunistyczna OdNO-ZAĄ 
ca się krytycznie do decyzji o WDT 
wadzeniu stanu wojennego w BE 
sce i faktycznie włączująca *e e 
antypolskiej kauepanii trwającej 8 
Zachodzie. 

ZAECYGOWINIIE 
10- 


Przeważa jednak 
wsrod put komunistycznych i" 
botniczych pryncypialnie internacjo” 
nalistyczne stanowisko, wyrażaj 
solidarność z komunistami polskimi 
oraz ufność, że porudzą Sobie Szm! 
z wiasnymi trudnościami. W Mano” 
wisku tym wyrażona jes! takze a 
dezuprobuta wobee ziumierów w. ME 
rzystunia tow. sprawy polskiej 
destabilizacji 
dowej. : 


svtuacji międzyuaty" 


7 miany 


Nowo - 
wybrani 
„| sekretarze 
KW 


-. GDAŃSK - 
|. STANISŁAW BEJGER, ur. 12.X1.1929 r. 
w Piątkowie, woj. toruńskie. 


Pochodzenie społcczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
"partii od 1948 r. (PPR). 1943—1845 goniec 
w Starostwie Powiatowym w Wąbrzeź- 
nie. 1945—1946 relerent w Starostwie Po- 
"wiatowym w Wąbrzeźnie. 1946—1951 in- 
spektor audycji Polskiego Radia w Gdań. 
sku. 1951—1954 zastępca kierownika Wy- 
działu Morskiego KW PZPR w Gdań- 
sku. 1954—1958 słuchacz WSNS przy KC 
PŁPR. 1958—1959 St. radca w Min. Że- 
gluki. 1959—1961 I sekretarz KŻ PŹwR 
w PLO w Gdyni. 1961—1963 wicekonsul, 
przedstawiciel PLO w Konsulacie PRL 
"w Aleksandrii. 1363—1964 zastępca dyrek- 
tora ds. eksploatacji PLO w Gdyni. 1964 
—1966 dyrektor zakładu Eksploatacyjne- 
go PLO w Gdyni. 1%66—1976 dyrektor na- 
czelny PLO w Gdynł. 1376—1981 radca 
handłowy w Ambasadzie PRL w Hel- 
sinkach. 1981 — dyrektor Zakładu Linii 
Azjatyckich PLG© w Gdyni. 1981—1982 
minister, kierownik Urzędu Gospodarki 
Morskiej. ' 


W styczniu 1982 r. wybrany I sekreta- 
„Trzem KW PZPR w Gdańsku. 


KALISZ 


JAN JANICKI, ur. 3JIl.XII.1937 PE. 
Ostrowie WIikp., woj. kaliskie. 


w 


Pochodzenie Społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, inż. mtchanik. 
Czanok di od 1wG68 r. 1962—193 r. 
konstruktor w Zakładach Automatyki 


Przemysłowej w Ostrowie Wikp. 1963— 
—1977 kierownik sekcji konstrukcyjnej, 
szef produkcji, zastępca dyrektora w 
Zakładach Automatyki Przemysłowej w 
Ostrowie Wikp. 1977—1982 r. zastępca dy- 
rektora. a następnie dyrektor naczelny 
zakładów Naprawczych Taboru kKolejo- 
wcho w Ostrowie WIkp. 

Na YTX Nadzwyczajnym Zjeździe wy- 
brany członkiem KC. 

W lutym 1982 r. wybrany [I sekreta- 
rzem KW PŹŻPR w Kaliszu. 


KATOWICE 


ZBIGNIEW MESSNER, ur. 13.711.1930 r. 
'w Stryju (ZSRR). 
Pechodzenie społeczne robośnicze. 


Wykształcenie wyższe, profesor zwyczaj- 
ny ekonomista. Członek partii od 
1859 r. 1950—1955 asystent w Wyższej 
Sukole Ekonomicznej w Katowicach. 1955 
—1862 adiunkt w WSE w Katowicach. 
1962—1968 Kierownik naukowy Punktu 
Konsultacyjnego WSE w Opolu i Ryb. 
niku. 1968 r. docent w Akademii Ekono- 
"micznej w Katowicach. 1968—1975 pro- 
rektor Akademii Ekonomicznej w Kato- 
wicach. 1876—1981 
nomicznej w Katowicach. 


Na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR 
wybrany ezłonkiem KC, a na 1 PIe- 
num KC członkiem Biura Politycznego 
KC PZPR. 


W grudniu 1881 r. wybrany I sekreta- 
rzem KW PZPR w Katowicach, 


LEGNICA 


JERZY WILK, ur. 1.X1I.1933 r. w Pio- 
trkowicach, woj. kieleckie. - 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, socjolog.  Członck 
partii od 1955 r. 1953—1955 nauczyciel 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Łazi- 
skach Górnych. 1955—1961 gekretarz 
PMRN w Łaziskach Górnych. 1961—1963 
I sekretarz KM PZPR w Mikołowie. 1963 
—1966 sekretarz KP PZPR w Tychach. 
h9366—1968 słuchacz WSNS przy KC 
"PZPR. 1968—1972 sekretarz KP PZPR w 
Giiwicach. 1972—1975 1 sekretarz KP 
"PZPR w Będzinie. 1975—1978 sekretarz 
KW PZPR w Katowicach. 1978—1980 gat. 
inspektor Wydziału Pracy lIdeowo_Wy- 
chowawczej KC PZPR. 1980—1982 zastęp- 
ca kierownika Wydziału Pracy ldeowe- 
-Wychowawczej KC PZPR. 


. W lutym 91982 r. wybrany 1 sekreta- 
rzem kw PZPR w Legnicy. 


_.kemendanta- KM 


" 1966—1%60 r. 
rektor Akademii Eko- - 


R5W 


rowe | Nowo wybrani przewodniczący WKKP_ 


LESZNO 


STEFAN DERENGOWSKI, ur. 28.VIH, 
13542 r. w SBtańkowej, woj. nowosądec- 
kie, 

Pochodzenie 
Wykształcenie wyższe, 
sta. Członek partii od 1%8 r. 1360—1966 
roku ślusarz w Gazowni Miejskiej w 
Lesznie. 1966—19607 r. kierownik pro. 
dukcji w Spółdzielni Pracy Elektron” 
w Lesznie. 1967—1969 r. posterunkowy 
MO w Poznaniu, )6689—1971 dzielnicowy 
MO w Kościanie. 1471—1975 r. kierow- 
nik inspektoratu ruchu drogowego KP 
MO w Kościanie. |1973—197%%8 zastępca 
MO w. Kościanie, 
1878—1981 r. komendant KM MO w Ke 
ścianie. 

W. czerwcu 188! P wybrany przewo- 
dniczącym WKKP w Lesznie. * 


LUBLIN 


GUSTAW SYSKA. ur. 10.X1.1932 -*, 
w Studziankach, woj. lubelskie, 
Pochodzenie społeczne chłopskie, WYy- 


społeczne robotnicze. 
admónistratywi- 


kształcenie wyższe, inż. rolnik. Czło_ 
nek partii od 1%! r. 1966 r. agronom 
w POM Ciechanki. ' 1955—1%67 st. agro- 
nom w POM w Skierbieszowie. 1967— 


kierownik PZKR w Zamościu. 
1962—1968 r. sekretarz KP PZPR w 
ZaInoŚciu. 1968—)972 r. zastępca kierow. 
nika Wydziału Rolnego KW PZPR w 


186! r. 


Lublinie. 72—1Y78 r. zastępca dyrek- 
tora w Zakładach Chmielarsko-Piwo- 
warskich w Lubliimie 19%8—4198! r. I se. 


kretiarz KG PZPR w Strzyżewicach. 
W'*czerwcu 1981 r. wybrany. przewo- 
dniczącym WKKP w Lublinie. 


ŁÓDŹ 


MARIAN GRZEGORCZYK, ur. MHM.IL. 
19826 r. w Ozorkowie, woj. łódzkie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. 
Wykształcenie średnie. Członek  partli 
od 19%6 r. 1945 r. ekspedient w Ozarko_ 
wie. 
Skowa. 1%8 T. 
wych Zakładach Przemysłu 
nego w Ozorkowie. 1949 r. kierownik 
Wydziału Organizacyjnego ZM ZMP 
w Ozorkowie. 1949—1952 zastępca  kie- 
rownika dziadu izwestycji i kadr, kie- 
rownik działu kadr, zastępca kierow- 


robotnik w Pa 
Bawełnika - 


nika działu imwesiycji w Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego w Ozorkowie. 
1952—139864 kierownik zakładu pończosz- 
niczego Aleksandrowwskich zakładów 
Przemysłu Pończośzniczego — Zakład 
w Ozorkowie, 1954—1959 dyrektor Mie)- 
skiego Przedsiębiorstwa Remontowo. 


Budowlanego w Ozorkowie.  1959—1965 
sekretarz, I sekretarz KM PZPR w 
Ozorkowie. 1965—197$ 1 sekretarz KP 
PZPR w Pająęcznie. 196 r. wiceprze- 
wodniczący WKKP w. Częstochowie. 


YIYM—1979 1 sekretarz KM-G PZPR w 
Pajęcznie. 19%9—1%8] 1 sokretarz KM 
PZPR w Ozorkowie. 


wybrany przewo- 
Komisji Kontroli 


w ezerwcu 158! TY. 
dniczacym Łódzkiej 


Partyjnej. 
NOWY SĄCZ 


MIECZYSŁAW ROKITA, «r. 22.VII. 
031 r. w Górte SMegniowskiej, wej. 


krakowskie, 


Pochodzenie epołeczne chłopskię, Wy- 
kształcenie Średnie ślusarz. | Członek 
parti od 08 r. (PPR) 189—08 TY. 
ślusarz w Zakładach Mechanicznych 
„Stogniowice” w  Stogniowicach, 1049%— 
1861 r. kierownik Wywziału Organza 
cyjnego ZP ZMP w Miechowie i Tar. 
nowie, 1851—1862 r. słuchacz Wojewódz_ 
kiej Szkoły Partyjnej w Krakowie. 
przewodniczący ZP ZMP 
w Nowym Sąacąu, 10660—1656 r. kierow. 
nik ceśeratu de, wyznań PPRN w No. 
wym Sączu. 1%5—1900 Kierownik Wy- 
działu Orzanizacyjnego KP PZPR w 
Nowym Sączu. 1060—1077 e. dyrektar 
„Prasa-Książka-Ruch” w Nowym 
Sączu. 1971— 1981 prezes Spółdzielni 
Pracy Przemysłu Skórzanego .,„Watra” 
w Piwnicznej. 
W czerwcu 
dniczącym WKKP w Nowym Sączu. 


OLSZTYN 


MIECZYSŁAW KUBICKI, ur. 3.IV. 
1844 r. w Rączynie, wej. przemyskie. 
Pochodzenie społeczne chłopskie, wy- 
kształcenie wyższe, bnż. zootechnik. 
Członek partii od 196% r. 1%3—1964 Sta- 
żysta w gospodarstwie szkolnym  Tech- 
nikum Mechanizacji Rolnictwa w Łań- 
cucie. 1364—19%68 student Akademii Rol- 
niczo-Technicznej w Olsztynie,  196:— 
1969 zastępca dyrektora PGR w Staś- 
winach,  1968—1972 dyrektor PGR w 
Przykopie. 1072— ; 975 sekretarz KP 
PZPA w Iławie. 1976—1976 kierownik 
wydziału w WZKR w Elblągu. 19%6—1977 
I sekretarz KZ PZPR w Państwowym 
Ośrodku Hodowli Zarodowej w Suszu. 
1977—1981 1 6ekretarz KM-G PZPR w 
Morągu. 

W czerwcu ]98) r. wybrany przewo- 
anicaącym WKKP w Olsztynie. i 


189) «e. wybrany przewo- 


1946—1948 zasadnicza służba woj- | 
ństwo- 


i 


"technik metalurg w Zakładach 


"1967 zacadnicza Służba wojskowa, 


„.Townik 


„ wydziału, 


sowieckim. 


aS 
TADEUSZ  GWOŻDZIEJEWSKI. ur. 
13.V111.1936 r. w Radeszówce (ZSRR). 


Pochodzenie _ społeczne robotnicze. 
Wykształcenie Średnie, technik odlew- 
nik. Członek partii od J3%58 r, 1856 r, 
Wy- 
twórczych Ospizętu Sieciowego A© w 
Kosiuchnie. 1966 r. kontroler 1lechnicz. 
ny w Odlewni Żeliwa w Kożlu. 1%6— 
1967 r. 
kontroler techniczny w Odlewni Żeli- 
wa w Kożlu. 1957—]9598 formierz plani- 
sta. w Zakładach Mechanicznych „Ofa- 
ma w Opolu. 18568—]%4%0 ]I sekretarz 
KM ZMS w Opolu. 1901963 instruk- 
tor KM PZPR w Opolu.  1963—19%69 
mistrz odlewni w Zakładach Mechani- 
cznych „Ofama” w Opolu. 18966 r. at. 
inspektor bhp w Rejonowym Oddziale 
„Centrostal w Opolu. 1968—1970 kie- 
gospodarki materiałowej , w 
Hurtowm Artykułów Metalowych „Fl- 
met" w Opolu.  1870—1388! kierownik 
mistrz w Fabryce Maszyn 
Cełulozowo-Papierniczych /.Cehlpa' w 
Łambinowicach. 1081 r. I sckretarz KZ 
PZPR w Fabryce Maszyn Celulozowo- 


ZRP PAZYCU „Celpa” w  Łambinowi- 
cach. 
W czerwcu 1981 r..wybrany przewo- 


dniczącym WKKP w o>M> 


OSTROŁĘKA 


KAZIMIERZ 
1931 r. 


28.II. 
Gecha. 


wr, 
woj. 


DRABIŃSKI, 
w Węgrzynowie, 


nowskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. 
Wykształcenie Średnie, technik rołnik. 
„Członek partii od 1%! r. 1948—1940 ro- 
botnik w cegielni Węgęrzynowo.  1949— 
1860 robotnik w PGR Szlasy Łwozino. 
1950—1952 przewodniczący ZG ZMP 
w Karniewie. 1952—1%64 zasadnicza służ. 
ba wojskowa. 1964—1975 instruktor, kie- 
cownik Wydziału Rolnego, sekretarz 
KP PZPR w Makowie Mazowieckim. 
1975—1981 kierownik referatu d.s. dzia 
łaczy ruchu robotniczego KW PZPR 
w Ostrołęce. 1981 r. 1 sekretarz KM 
PZPR w Ostrołęce. 


W czerwcu 198! r. wybrany przewo- 
dniczącym WKKP w Ostrołęce. 


PIOTRKÓW X. 
TRYBUNALSKI 


WLODZIMIERZ  SZEWCZYŃSKI, 
1.X.19543 r. w Gnieźnie, woj. poznańskie. 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe. prawnik. Członek 
partii od 1065 r. WG! — 1962 referent w 
Miejskim Zarządzie Budownictwa Miesz- 
kaniowego w Szczecinku. 1962—1965 słu- 
chacz Oficerskiej Szkoły Wojsk Pancer- 
nych w Poznaniu. 1965—1981 zawodowa 
służba wojskowa, ostatnio St. radca 
prawny w Wojewódzkim Sztabie Woj- 
skowym w Piotrkowie Trybunalskim., 


w hpcu 19% r. wybrany przewodniczą- 
cym WKKP w Piotrkowie Trybunalskim. 


JAN TADRUSZ LIPIEC, ur. 397.1.1926 
reku w Warszawie, 

Pochodzenie społeczne robotnicee. 
. Wykształcenie wyższe, ekonomista. 
Członek partii od 104% c. (PPR). 1846— 


1949 r. magazynier w WSS , Społem” 
w Mińsku Mazowieckim, _18606—1%61 r. 
instruktor w KP PZPR w Mińsku Ma- 
1951-1938 r. magazynier w, 
WSS. „Społem” w Mińsku  Mazowi 


w Złotowie. 1865—1056 r. robotnik 
w Spółdziani Pracy  „Drzewiarz” w 
Złotowie. 1066—196 1 r. wicepreze6 
PZGS „.SCh” w Złotowie. 1961—1%971 «. 
wss  „Społem” w Złotowie. 
Spółdzielmń Pra. 
cy Odzież” de. 1973—1977 Y. 
prezes Spółdzielni Pracy Inwalidów w 
Złotowie. 1077—1981 r. kontroler zakła. 
dowy w Fabryce Elementów Wypoeca. 
żenia Budownictwa „Metalplast w 
Złotowie. 
W czerwcu 198! r. wybrany przewo- 
dniczącym WKKP w Pile. 


PŁOCK 


JERZY MECHOWSKI 
roku w Grudziądzu, woj. toruńskie. 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, prawnik. Czło- 
nek parlii od 1%60 r, 1853 r. aplikant 
sądowy w Sądzie Wojewódzkim w War- 
szawie. 1953—1956 asesor sądowy w SĄ- 
dze Wojewódzkim w Warszawie. 1955— 
1971 sędzia, wiceprezes w Sądzie Po 
wiatowym w Gostyninie. 19%71—1973 rad- 
ca prawny w  Przedsiębiorstwie MHD 
w Gostyrfinie, 1973—1969 radca prawny 
w Społdzielni Pracy „Dźwignia w 
Gostyninie. 1973—1981 radca prawny w 
Inspekioracie PZU w Gostyninie. 

W czerwcu 1981 r. wybrany sihów 
dniczącym WK K.P w Płocku. 


PREZES 
1974—190 r. 


ur. 28.VIT.1926 


"Wykształcenie 


. Poznaniu. 


sekcji, 


"PZPR w Opatowiec, 
inspektor KW PZPR w Kielcach. 


POZNAŃ 


HENRYK STACH, ur. 
Bożacinie, woj. kaliskie, 


Pochodzenie społeczne 
wyższe, ekonomi 
Członek partii 'od 1847 G6PPS). 103 
praktykant w Hurtowni Artykuł 
Metalowych w Poznaniu, 1940—1945 
botnik na robotach przymusowych 
Niemczech. 1946—1950 referent, 


22.XY.1921 r. 


robotnicze, 


sta. 
q. 

ów 

To- 
w 


kierow-_ 


nik wydziału pracy t płacy w Poznań” 


Nawozow  Fosforo- 
1960—1976 


kierownika, 


skich Zakładach 
wych w  Łuboniu. 
instruktor, zastępca 


1975—1980 
WK K.P Ś 


PZPR w Poznaniu, 
1980— 1691 dliewiiać, 


W czerwcu 
dniczącyn WKKP w Poznaniu. 


PRZEMYŚL. | 
BRONISŁAW SZMYD, ur. 28.11.1937 


LJ 


sefetent. 
kie- 
. rownik Wydziału Ekonomicznego KW 
emwe ryt. 
w 


19861 r. O SSEAĘ przewo. 


w Woli Krzywieckiej, woj. przemyskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. 


wy- 


kształcenie wyższe. inż. mechanik. Czło- 
nek partii od 1966 r. 1956—1958. księgowy 


w Gminnej Spółdzielni 


w Korszach. 


1958—1959 zasadnicza służba wojskowa. 
1960—19%62 ślusarz w Zakładach Automa- 


tyki ,„Mera-Polna'' w Przemyślu. 
1978  płanista, konstruktor, 
kierownik wydziału, 
główny dyspozytor, 
zakładach Automatyki 


działu, 


działu w „Me 


„.„Polna” w Przemyślu. 1975—1981 I sek 


tarz KM PZPR w Przemyślu. 
przewodniczący 


1981 


myślu. 


1962— 
kierownik 
kierownik 
kierownik 


ra= 
re-> 
r. 


, WKKP w Przemyślu. 
1981 r. kierownik Biura WKKP w Prze- 


W grudniu 1881 r. wybrany przewodni= 


czącym WKKP w Przemyślu. 

WACŁAW ŁATA ur, 17.1X.1930 r. w 
Gęsicach, woj. kieleckie, 

Pochodzenie społeczne chłopskie. 
Wykształcenie wyższe, administratywi- 
sta. Członek partii od 1860 r. 1%4—1%9 


instrwktor 
14%59—]962 słuchacz Szkoły Partyjnej 
Falentach. 1962—1963 st. instruktor 
1963—1974 
tarz KP PZPR w Szydłowcu, 


KP PZPR w Opatowie. 


w 
k PP 


sekre— 
1914—1975 
1975— 


-—1978 inspektor KW PZPR w Radomiu. 


1978—198! 1 
Szydłowcu, 


sekretarz KM-G PZPR 


W czerwcu 1981 r. 
dniczącym WKKP w 


Radomiu. 


w 


wybrany przewou 


, 80 „dat mija ed ukazania cię w 
marcu 1902 roku w Krako- 

wie pierwszego numeru ,„Prze- 
Socjaldemokratycznego”, 


, organu teoretycznego 


65 lać temu 12 marca 1917 r. w 
Piotrogrodzie wybuchło, 
kierowane przez bolszewików, 
zbrojne powstanie robotni- 
ków poparte przez przewrót 
rewolucyjny w calej Rosji. Druga 
(po 1905 r.) rewołucja burżuazyj- 
no-demokratyczna (zwana lutową 
węg ówczesnego kalendarza) obali- 
ła carat i powołała rady delega- 
tów robotniczych i żołnierskich — 
orzany PAŹ AL ea naj AGA 
M 


nej dyktatury proletariatu. 
opanowane jednak przez partie 
mieszczańskie przekazały władzę 
państwową burżuazyjnemu Rządo- 


wi Tymczasowemu. Przed partią 
bolszewików stanęło zadanie do- 
prowadzenia sprawy rewołucji do 
końca — likwidacji kapitalizmu i 
ustanowienia socjalizmu. 
40 lat temu kierownictwo Pol- 
skiej Partli Robotniczej po- 
wołało organizację wojsko- 
wą, która w marcu 1942 r. 
przyjęła nazwę Gwardii Ludowej. 
Głównym zadaniem GL, zgodnie 
z wytyczonym przez KC PPR pro- 
gramem, była walka zbrojna: z o- 
kupantem hitlerowskim w celu 


POYSR CZA wyzwolenia zde ówić 
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dy'z końcem lutego 1982 bie- 
rze się znów pióro do ręki, by 


dać upust myślom o partii, 
ma się pełną świadomość, że przy- 
„musowa  10-tygodniowa przerwa 
„uczyniła to pióro cięższym i 
mniej podatnym na  felietonowe 
harce po rzeczywistości. 


Jeśli pod felietonem rozumićć -- 
jak chce Władysław Kopalińskt -— 
„publicystyczny utwór  literacko- 
dziennikarski w formie lekkiej i 


zajmmujacej”, to warunek lekkości 
-- a więc i ironii, i dowcipu, i 
drwinv -- w” odniesieniu do pro- 


blermatyki działania partii i postaw 
jej członków jest dziś nie do speł- 
nięnia. I to-nie z: powodue jakich- 


14 


Wolne żarty! Na początek o jed- 


nej, której prywatnie od dłuższego 


Czasu be.skutecznie się opieram... 
Wyraża się w niewinnym z pos 
zoru, rutynowym zwrocie. „Co 


słychać?" 


bliższym i dalszym, kilku co naj- 
mniej osobnikew, którzy codzien- 
nie witają mnie tym niewinnym 


zwrotem. Niewinnvym? Idzie za tym 
niemal żądanie nowych wiadomoś- 


ci, opinii, informacji i plotek, któ- 


re mogliby chłonąć godzinami, a 
gdy ich — choćby z braku tako- 
wych -- edmawiam, dają wyraz 
swemu nieukontentowaniu. Obser- 
wuję ich nie tylko w swoim oto- 
czeniu, w różnych gronach działa- 


„ Czy partyjnych, jak głodni są każ- 
„dej informacji i . wieści. 


Rozumiem. że jest to wytwór 
okresu, w którym wydarzenie go- 
niło wydarzenie, a napór faktów 
przytłaczał każdego spychając na 
daleki plan potrzebę działania: 


"chciało się przede wszystkim wie- 


dzieć, możliwie wszystko i jak 
najszybciej. Rozumiem więc źrądła, 
lecz nie potrafię akceptować pos- 


Nowinkarze 


kolwiek, 
Zzaka/ów. 


mie istniejących zresztą, 


Nietrudno dziś zadrwić z pre- 
zydenta Reagana, który z aktorską 
łatwością podstawia się felietonis- 
tom całego świata, czy z pani pre- 
mier Thatcher, krwawej demokrat- 
k; na wynos — i są to kpiny uza- 
sadntone nie tyle bczkarnością fe- 
lietomistów, ile obfitością tworzywa 
dostarczanego przecz wymienionych 
i im podobnych polityków. 


Ale czy można by „lekko i dow- 
"cipnie" odnieść się do dylematu to- 
karza Nowaka, któremu kolega-są- 
siad od drugiej maszyny kładzie 
legitymację partyjną ze słowami: 
„Masz, chcesz to zanieś do komi- 
tetu, mnie już nie potrzebna.”? 


Albo gdy referent Kowalski nie 
potrafi ną partyjnym zebraniu '0- 
cenić postawy  kolegi-referenta od 


druziego biurka, który w trosce o 


zysk >ałogi przedsiębiorstwa Świa- 


domie i celowo zawyża kalkulację 
finalnego wyrobu fabryki? 


Przykłady jo pierwsze z brzegu. 
takich oraz trudniejszych i bar- 
dziej złożonych są dziś tysiące. 


Przyszedł Czas, gdy partyjność 
postaw manifestować się ma nie 
w słowach, których lmit w 
parti: zda się na wyczerpaniu, lecz 
we własnym działaniu, w osobistej 
"'edpowiedzialności za efekt swej 
pracy, zawodowej i partyjnej. | 
jesli ta właśnie partyjna rzeczy- 
wistośćc, uzewnętrzniająca się w 
działalności członków partij i jej 
ogniw, ma być tworzywem do fę- 
lietonowej obróbki, to jej ciężar 
właściwy wydatnie przytłumią 0- 
chotę da lekkości i dowcipu. W 
parłuj nam dziś nie do śmiechu. 


le rozmawiać o sobie trzeba 
Zawsze to lepiej gdv sami so- 
bie wytykać będziemy przy- 
wary i wadv. Może ich ne mamy? 


tawy, która ugruntowana w mMinio- 
nych miesiącach ukształtowała no- 
wy typ partyjnych działaczy -—- 
nowinkarzy. 


„Słownik języka polskiego” okreś- 
la precyzyjnie nowinkarza: „Ten 
kto z umiłowaniem zbiera, szerzy, 
powtarza usłyszane wiadomości, 
nowinki. plotki”. Spójrzcie wokół 
siebie, jak wielu wśród nas tych, 
co z umiłowaniem zbierają, szerzą, 
„powtarza ją... 

A czy zwróciliście uwagę, jak 
zniknęło z naszych potocznych roz- 
mów pytanie: „Co porabiasz?” Jeśli 
się je nawet zadaje to nie w zna- 
czeniu „co robisz, nad czym pra- 
cujesz, jakie masz z tym proble- 
mv?. Swoją pracą nawzajem 
jakoś się nie interesujemy, wekslu- 
jemy rozmowy w stronę  sakra- 
mentalnego „co słychać?”, oczeku- 
jąc nowinek, nieznanych nam jesz- 
cze informacji. 


Nie bez winy tu 
cjalne kanały informacji 
instancyjnej,  preferującej nowin- 
karski typ „co słychać?”: co się 
wydarzyło, jaki problem staje na 
pienum, kogo odwołali, ile pow- 
stało OKON-ów czy komisji socja!l- 
nych... Nie drąży się np. co te 
OKON-y i komisje robią. jakie ich 
zamiary i efekty, co wynika z po- 
litycznych analiz Środowiska itp.. 
itd. Wystarczy fakt. ilość, informa- 
cja, zdarzenie... Wystarczy? 


również ofi- 
między- 


Już w niegdysiejszych: przysło- 
wiach znaleźć 1rnożna ocenę takiej 
postawy: „Ce godzina to nowina.” 
Baczmy, aby  nowinkarze wokół 
nas, a i po części tkwiący w nas 
samych, nie odbierali nam reszty 
godzin. tych zwykłych, bez nowin... 


Byłoby smutne dać się im prze- 
konać, że godzina bez nowin -- to 
godz.na stracona. 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


Mam w swolin otoczeniu: 


Rys. Stanisław Dabrowski 


„Raeczpospolita” 


OLNE 


| WNIOSKI 


telką wrzawę wszczął Za- 
W cna z powodu Polski, W o- 
bronte swobód i praw czło- 


wieka, których to swobód i praw 
Zachód, osgWliwie zaś administra- 
cja amerykańska, jest żarltwym, 
jak wiadomo, orędownwiem, I kon- 
sekwentnym. : 


Dlatego rzad polskt nie będzie 
miał drobiu na swym stole, nie 
będzie latał do Chicago i nie do- 
stanie art centa pożyczki więcej, 


ruiny decybele zachodnich tub pro- 
pagandowych przy  zawodzącym 
wtorze zawiedzionych fujar takze 
rodzimego, niestety, chowu. 


I mucycy są znani, t melodie zna- 
„jJome. 


zr". 
przed 


I prezydent się 
nł, i pani premier 
grudniem lepsza. 


nagle nie 
nie była 


Znam wszakce nad Wisła paru 
b. samurajów it to wcale nie niskie- 


go lotu, którzy nie.kryli Się z wy- 
rażaniem swego podziwu dla sta- 
nowciości, nieugiętości i żelaznej 


konsekwencji obojga w obronie de- 
mokracj i wolności. Nie domyslate 
się, że nie o to i nie o nas Cho- 
dziło, 

Ponieważ jednak owo artykuto- 
wanie naiwności datuje się sprzed 
13 grudnia, podlega abolCjt. 

Ń » 


". Trąby 


jerychońskie 


nie mówiąc już o zakazie touzena 
ryb. Rząd będzie ukarany. Narod 
natomiast wprost przeciwnie. bBę- 


dzie opływał w słowa uznania, za- 
chęty do wytrwania i obietnice no- 
wego rozdania europejskich kart za 
pomocą rakiet średniego zasięgu. 


Słowem, na kolana i trwać w 
dziękczynien!u. 

O kur-czę pieczone: 

Hałas wokół Polski przypom'"ać 
może historię starożytnego Jerycha, 
którego mury, jak głosi opowieść 
biblijna, zawaliły się pod wpły- 
wem  straszliwego dźwięku trąb, 
zwanych odtąd trąbami jerychon- 
skimi, Można domniemywać, że 
konstrukcja yobiektu była błędna 
i wypaczona, a na Kamieniu wę- 
gielnym ktoś zrobił dobry interes, 
dość, że Jerycho ponoć nie oparto 
się bojowym surmom nieprzyjaciół. 


Pal licho Jerycho! luzie przecież 


o nasż własny Dom. którego posa- 
y 


dami maja wstrzasnąć i dowieść do 


Było, mie jest, nie było, 


nie będzie. 
Dlatego je 
restrykcje elko- 


Miejmy nadzieję, że 
Zmądrzeliśmy przeciez. 
rychonskie traby i 


nomiczne nie zdadzą się na nc. 
Nasz Dom Stę nie zawalt. Funda- 
menty ma zdrowe. Trzeba będze 


go solidnie odnowić, to ti owo w.ma- 
cnić, szczeliny. pozasklepiać, Śmie- 
cie że środka usunąć. 


W naszej historii „me z talk'ch 
opresj: wychodzilismy cało. Czasa- 
mi boso, ale zawsze w ostrogach. 
A w biedzie poznawal!snty prare- 
dziwych przyjaciół. 


Czego więc można spod zie - 
wać? . 


Nigdy tak wiele nie leżało od 


się 


tak wielu. Od nas wszystkich. 
Wprawdzie na racie rosna nam 
tylko ceny, ale cza to dolar spada. 


I na naszej ulicy będzie święto. 


TADEUSZ GUTKOWSKI 
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CZĄCĄ WIĘKSZOŚĆ” ROLNICTWO WOBEC KRYZYSU GOSPODARCZEGO - 
©% NASZ KONKURS: „POWROTY DO ŹRÓDEŁ” 


twierdzenie, że VII Plenum KC PZPR — 

referat, dyskusja i przyjęta uchwała — ma 

znaczenie szczególne, zawiera wiele odnie- 
sień. Wobec sarnej partii odniesienia te są naj- 
bardziej doniosłe. VII posiedzenie plenarne, 
pierwsze w warunkach stanu wojennego, przy- 
nosi nowe kierunkowskazy w poszukiwaniu 
dróg rzeczywistego, trwałego i nieodwracalnego 
odrodzenia PZPR. Daje odpowiedzi na pytania 
o warunki i sposoby odbudowy ideowej i poii- 
tycznej tożsamości PZPR. W 
Plenum znajdujemy.także rozwinięcie głębokie- 
go sensu zawartego w zdaniu: aby partia była 
ta sama, nie może być po prostu taka sama. 
Wśród wielu przewartościowań, dokonanych 
przez PZPR w ciągu blisko 2 lat po ujawnie- 
niu się ostrego kryzysu w naszym kraju, 
stwierdzenie powyższe wydaje się najbardziej 
znaczące. Uogólnia ono surową ocenę błędów 
i deformacji sprzed sierpnia 1980 jak również 
niepełną skuteczność rozwiązań proponowanych 
przez PZPR między sierpniem 1980, a 13 grud- 
nia 1981 r. 


Cechą szczegółną ducha i postanowień Vit 
Plenum KC. PZPR jest zdecydowana ocena 
przyczyn niepowodzeń w ostatnich latach i za- 
powiedź zdecydowanych działań w najbliższej 
perspektywie. Zdecydowanie i konsekwencja w 
działaniu, tak wyraźnie rysujące się od IV Ple- 
num KC PZPR, zaczyna ukazywać swe uni- 
wersalne walory. Zawierają się one w w;- 
raźnym podkreśleniu trwałości i nieodwracu:|- 
ności przemian w życiu społeczno-politycznym. 
wytyczonych przez uchwały IX Nadzwyczajne- 
go Zjazdu. A także w mocnym zaakcentowa- 
niu, że bieg wydarzeń w życiu kraju aktuali- 
zuje niektóre jego postanowienia. Linia iA 
Zjazdu pozostaje w mocy, ale musi uwzgłęd- 
niać realne warunki i sytuacje, tworzone w 
kraju nie tylko przez partię i siły prosocjali-- 
styczne, lecz także przez ciągle aktywną anty- 
partyjną i antypaństwową opozycję. 

W partii, która stopniowo odzyskuje swe si- 
ły, ciągle wiele miejsca i czasu zajmują obra- 
chunki z własną, nieodległą przeszłością, doty- 
czące deformacji i odste: stw od zasad i pryn- 
cypiów socjalizmu. Na VII Picnum wyrażone 
zostało jasne i zdecydowane stanowisko w kwe- 
stii nurtu rozliczeniowego, nieuchronnego 
wprav' ie po okresie dramatycznych doświad- 
czeń, aie zarazem nadmiernie przeciągającego 
SIĘ i powodującego, że — jak ktoś trafnie zau- 
ważył — PZPR za długo zajmowała się przede 
wszystkim sobą. „Partia żyje i działa. Analizu- 
je swe błędy po to, by je przezwyciężać. Nie 
będzie wiecznym rcekonwalescentem” — pod- 


treściach VII 


Moskwa, 1 marca 1982 r. 


kreślił w referacie, wygłoszonym na VII Ple- 
num I sekretarz KC tow. Wojciech Jaruzelski. 


Potrzeba zasadniczych zmian w treściach, 
metodach i stylu działania PZPR, w funkcjono- 
waniu partii, tak mocno eksponowana na IX 
Zjeździe, znajduje odzwierciedlenie w sposobach 
pracy centnalnej instancji. Przejawiła się kon- 
kretnie w metodach przygotowania VII plenar- 
nego posiedzenia KC, które poprzedziły gru- 
powe spotkania członków władz centralnych 
i rozpisanie wśród nich ankiety. Zawierała ona 
pytania dotyczące węzłowych problemów, wo- 
bec których władze partii powinny określić swo- 
je stanowisko. Syntetyczne opracowanie tej an- 
kiety, odzwierciedlające w skonkretyzowanej 
formie zbiorowe doświadczenie i mądrość Ko- 


FOT. CAF-TASS 


mitetu Centralnego, wzbogaciło treść obrad VII 
Plenum. 


2 
„Partia jest na początku długiej, trudnej 
drogi” — czytamy w referacie Biura Polit; --- 


nego przedstawionym na ostatnim  Ple.:::n. 
Tow. Wojciech. Jaruzelski akcentując te słowu 
wskazał zarazem podstawowe dziedziny. w 
których partia musi skoncentrować  swcje 
przedsięwzięcia i wysiłki warunkujące mocną 
pozycję PZPR wśród klasy robotn:czej. Chodzi 
głównie o zbliżenie do codziennego żytvia 
środowisk robotniczych i ludzi pracy oraz wy- 


Ciąg dalszy na stronie 2 


KA POCZĄTKU 
DROGI 


Ciąg dalszy ze str. 1  - 


rażanie i skuteczną obronę ich interesów, To- 
warzyszyć mu musi ustanowienie drożnych 
mechanizmów wewnątrz samej partii, umoż:i- 
wiających szybkie i skuteczne przeciwdziałanie 
błędom i naruszeniom więzi z klasą robotniczą. 
Ctodzi o umacnianie jedności organizacyjnej o0- 
raz ideowo-polłtycznej partii, przestrzeganie za- 
sad wewnątrzpartyjnej demokracji. | 

VII Plenum wypowiedziało się jasno i jed- 
noznacznie w sprawie szkodliwości działań pro- 
wadzonych w pozastatutowych formach przeja- 
wiaiących się w tzw. strukturach poziemych 
oraz „forach” i „klubach”.. Realnym zagroże- 
niem dla partii był nurt oportunistyczny domi- 
nujący w „strukturach”, lawirowanie, chwiej- 
ność ł przystosowywanie się do bieżącej sytua- 
cji, rewidowanie pryncypiów marksistowsko-le- 
ninowskich, zawieranie kompromisów i ugody 
z opozycją. Powodowały one destrukcję i stały 
się źródłem odradzania frakcyjności w partii. 
Niepotrzebne i szkodliwe dla partii są takze 
działania forów recenzujących partię z lewa. 
„W tej sprawie musi zapanować całkowita jas- 
ność. Partia nie jest ani sekta, ani klubem dys- 
kusyjnym. Partia mówi jednym głosem” — 
czytamy w referacie. 

Warunki skutecznego działania partii w zło- 
żonych realiach politycznych dnia dzisiejszego 
należały do głównych wątków przewijających 
się podczas obrad. Podkreślano szczególnie po- 


trzebę zwartości organizacyjnej, bezwzględnej 


dyscypliny w realizowaniu uchwał, egzekwo- 
wania wymogów ideologicznej i politycznej jed- 
noznaczności członków PZPR, konieczność prze- 
sunięcia całego mechanizmu życia partii bliżej 
podstawowych ogniw życia partyjnego. 

Skoncentrowane i konsekwentne  przedsię- 
„wzięcia w powyższych dziedzinach dają rękoj- 
mię uwiarygodniania partii i przekonania kla- 
sy robotniczej, ludzi pracy, że PZPR jest siłą, 
która „myśli i działa z ich nadania”. 
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"Zadania PZPR w walce o jedność partii i u- 
macnianie władzy ludowej rozpatrywane były 
na VII Plenum KC PZPR w szerokim kontek- 
ście sytuacji międzynarodowej, wobec wzrostu 
agresywności imperializmu, za który główną 
odpowiedzialność ponosi administracja amery- 
kańska. Kalkulacje, że Polska, przejściowo osła- 
bione ogniwo systemu, stanie się początkiem 
łańcuchowego rozbioru socjalistycznej wspólno- 
ty, zawiodły. Komitet Centralny PZPR w swo- 
jej uchwale wyraźnie zaakcentował fundamen- 
talne zasady swej działalności międzynarodowej 
i polityki zagranicznej PRL. Ich wyrazem jest 
rozwijana i pogłębiana przyjaźń 1 współpraca 
z krajami socjalistycznymi, a zwłaszcza z na- 
szym wielkim sojusznikiem Związkiem Radziec- 
kim. nasze trwałe członkostwo w Układzie 
Warszawskim Ii RWPG. 


Potwierdziła te zasady wizyta polskiej dele- 
gacji partyjno-państwowej w Moskwie. Jej 
przebieg i wyniki odnotowane zostały na ca- 
łym świecie jako wydarzenie polityczne więl- 
kiej wagi, daleko wykraczające poza ramy sto- 
sunków między Polską a ZSRR. Dowiodły za- 
razem, że stosunki, jakie łączą nasz kraj z 
wielkim sąsiadem, mają dla naszego narodu 
i dla naszej partii rangę pierwszoplanową. W 
płaszczyźnie partyjnej potwierdzone zostały 
serdeczne więzi i wspólnota ideowa łączące 
KPZR i PZPR. W stosunkach międzypaństwo- 
wych. internacjonalistyczna pomoc i poparcie. 
jakich Związek Radziecki udzielił i udziela 
Polsce w tym niezwykle trudnym dla naszego 
kraju okresie, najzwięźlej wyraża zdanie — 
prawdziwych przyjaciół poznaje się w biedzie. 


bowroty do źródeł partyjności — to temat konkursu, 


który ogłaszają: redakcja „Życie Partii” 


i Wydawnictwo „Książka i Wiedza” 


Celem konkursu jest zgromadzenie mate- 
riałów dokumentujących trudny 1 złożony 
proces odradzania się PZPR, odzyskiwania 
przez partię społecznego zaulania i popar- 
cia zwłaszcza więzi z klasą robotniczą, pod- 
stawowym źródłem jej siły. 


Doświadczenia ostatnich lat w naszym 
kraju, okresu między sierpniem 80 a grud- 
mem Ś8ł, wyłaniają nieuchronną potrzebę 
gruntownych i zasadniczych przewartościo- 
wań w treściach działania, metodach, sty= 
lu i funkcjonowaniu PZPR. Określić je mo- 
zna najzwięźlej jako nieodzowną koniecz- 
ność zaecydowanego powrotu do „wiecznie 
żywych źródeł naszej idei”. 

Organizatorzy — redakcja „Życic Par- 
tii” £ Wydawnictwo „Książka i Wiedza” — 
pragną zachęcić uczestników konkursu do 

"zapisu obserwacji, spostrzczeń i relleksji, 
utrwalającego dziś obraz PZPR w działa- 
niu, w dążeniu do odbudowy siły partii, « 
szczegolnie jej konsolidacji i aktywizacji 
podstawowych ogniw w środowiskach robo- 
tniczych, wiejskich i iuteligencji. 


Przez wieloaspektowość powrotów partii 
do źródeł swej siły, aktywności i awangar- 
dowości rozumiemy przede wszystkim 
przywracanie leninowskich norm życia par- 
tyjnego, przestrzeganie z żelazną konsek- 
wencją socjalistycznych norm moralnych, 
wprowadzanie barier skutecznie chronią- 
cych partię przed deformacjami i wypacze- 
niami oraz umacnianie ideowej i organi- 
zacyjnej jedności partii — problemów tak 
mocno wyeksponowanych w uchwałach ix 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZFER. A także 
przedsięwzięć służących odzyskiwaniu idec- 
wej i politycznej tożsamości PZPR, przy- 
wracaniu jej marksistowsko-leninowskiego 
oblicza, klasowego, robotniczego charakteru 
— wiodących zagadnień zawartych w doku- 
mentach VII Plenum KC .PZPR. 


Zależy nam na ukazywaniu inicjator- 
skiej roli partii w dziele Ssocjalistycz- 
nej odnowy, niełatwym procesie uwiary- 
godnienia na nowo ideałów socjalizmu. A 
także w prostym i powszechnie zrozumia- 
łym przywracaniu zgodności słów i czy- 
nów, w skutecznych, budzących zau/anie 
inicjatywach i przedsięwzięciach podejmo- 
wanych w zakładzie pracy, we wsi, w śŚro- 
dowisku i w regionie. 


Chodziłoby zwłaszcza o ukazywanie wy- 
ciągania dla pracy partyjnej wniosków wy* 
nikających z konieczności wprowadzenia 
stanu wojennego, a zwłaszcza potrzeby dłu- 
gofalowej edukacji wielu środowisk w za- 
kresie dyscypliny społecznej, porządku, do- 
brej organizacji i wyższej wydajności pra- 
cy — podstawowych dróg wyprowadzenia 
kraju z głębokiego kryzysu. 


Najważniejszym wymogiem jest rzetelny 
opis konkretnych działań i przedsięwzięć 
podejmowanych przez podstawowe ogniwa 
partii, przez sekretarzy i egzekutywv pod- 
stawowych i oddziałowych organizacji par- 
tyjnych. Mogą to być np. ich autorelacje, 
najistotniejsze fragmenty dziennika partyj- 
nego aktywisty. 


—_ 


Szczególnie cenne byłyby: 


— relacje o inicjatywach wyrażonych de- " 


wizą: twarzą do ludzi pracy i ich proble- 
mów wielkich i małych; 


— zapisy przedsięwzięć dokumentujących, 
że kluczem do odbudowy zaufania społecz- 
nego musi stać się skuteczne i konsekwent- 
ne podejmowanie codziennych spraw nurtu- 
jących załogi robotnicze i inne środowiska 
społeczne; 


POWROTY DO ŹRÓDEŁ 


— opisy realizacji na co dzień tego, co 
najświętsze w socjalizmie — sprawiedliwoś- 
ci społecznej, odczuwanej bezpośrednio i 
sprawdzalnej w opinii środowiska. 


Organizatorom konkursu zależy na uzys- 
kaniu obrazu działań partii we wszystkich 
dzisiejszych skomplikowanych uwarunkowa- 
niach, konfliktach i sprzecznościach wyni- 
kających z długotrwałej, cstrej walki poli- 
tycznej. 

Chodzi o ukazanie członków partii w zło- 
żonych realiach dnia dzisiejszego, odwagi mó- 
wienia prawdy w konfrontacji z przeciwni- 
kiem ideowym i politycznym. konsekwencji 
w przezwyciężaniu oportunizmu i chwiejno- 
ści. Chodziłoby o ukazywanie  partyjności 
na przykładach konkretnych postaw i za- 
chowań. 


Organizatorzy konkursu pozostawiają jeze 
uczestnikom dowolność w zakresie wyboru 
jednego z proponowanych tematów oraz for- 
my wypowiedzi. Może to być: 
reportaż, 
artykuł publicystyczny, 
udokumentowana relacja, 
refleksja wysnuta z doswiadczeń par- 
tyjnego działania, 
zapis z notatnika działacza, 
fragment pamiętnika, 


wspomnienie z okresu tych trudnych, 
bogatych w wydarzenia dni. 


Konkurs adresowany jest głównie do te- 
go kręgu aktywistów i działaczy PZPR (z 
ogniw partyjnych w. wielkoprzemysłowych 
zakładach pracy, z wiejskich POP), którzy. 
zechcą w słowie pisanym utrwalić spostrze- 
żenia i myśli o swojej pracy. 


Organizatorzy zwracają się także z za- 
proszeniem do udziału w konkursie do re- 
porterów, twórców związanych z literaturą 
faktu oraz do pamiętnikarzy. 


Konkurs ma charakter otwarty. 
Sąd konkursowy przyzna następujące 
nagrody: 
I nagroda — 20 tysięcy zł 
dwie II nagrody po 15 tysięcy zł 
trzy nagrody III po 10 tysięcy zł 
pięć wyróżnień po 5 tysięcy zł. 
Jury zastrzega sobie prawo do ewentual- 
nego innego rczdziału nagród. Organizato- 


rzy konkursu przewidują publikację nagro- 


dzonych i innych wybranych prac na ła- 
mach „Życia Partii" oraz w wydawnictwie 
książkowym „Książki i Wiedzy”. za które 
autorzy wydrukowanych prac otrzyniają od- 
dzielnie honoraria. 


Prace konkursowe niuszą spełniać nastę- 
pujące warunki. nie mogą przekraczać 15 
stron maszynopisu. nie mogą być nigdzie 
w części czy w całości wcześniej publiko- 
wane 


Termin nadsyłania prac upływa 15 czer- 
wca 1982 r. Prace konkursowe (w miarę mo- 
żliwości w maszynopisie, w 3 eszemipla- 
rzach) należy nadsyłać na adres: Redakcja 
„Życie Partii”. 00-484 Warszawa, ul. Gór- 
nośląska 18 z dopiskiem na kopercie „Po- 
wroty do źródeł”. Do prac opatrzonych 8g0- 
dłem autora należy dołączyć zamkniętą ko- 
pertę, także opatrzoną godłem, w której za- 
warte będzie nazwisko i adres autora. 


| A NA O M W O R YO O O m o W O O A OZ O O a wał 


la trafnego wytyczania 

dalszych zadań ogromne 

znaczenie ma głęboka i 
wszechstronna ocena pozycji i 
wpływ partii w środowiskach, 
które były i pozostają podsta- 
wowym jej oparciem, a więc 
wśród klasy robotniczej i zułóg 
pracowniczych. To właśnie w 
tych środowiskach  najostrzej 
wyraził się zdecydowany pro- 
test przeciwko wypaczeniom so- 
cjalizmu, to one są dziś najży- 
wiej zainteresowane w pelnym 
przywróceniu w praktyce socja- 
listycznych ideałów  sprawiedli- 
wości społecznej, szacunku dla 
człowieka i jego pracy. 


W chwili ogłoszenią stanu wojen-. 


nego świadomość bardzo wiclu ro- 
botniczych załog, w tym znacznej 
części największych zakladów prze- 
mysłowych, cechowała gl.vcka de- 
zorientacja. Wynikała ona 
głównie z tego. że w ciągu blisko 
półtorarocznego  oxresu ekstrelmi= 
styczne siły „Solidarności”  rożwi- 
nęły zaciekłą kampanię demagogicz- 
nych oskarżeń pod adresem partii 
iwładzy ludowej, agresywnych ata- 
ków na robotnicze organizacje par- 
tyjne, włącznie z probami wyelimi- 
nowania ich z życia zakładów pra- 


„"Cy. 


Kampania ta skrajnie Się Zuo 
strzyła w ostatnich tygodniach 
i dniach przed wprowadzeniem sta- 
nu wojennego. Kierownicze gremia 
„Solidarności” różnych szczebli 
pchały załogi do coraz to nowych 
akcji protestacyjnych i strajków, 
stosując metody zastraszania i presji 
wobec tych, którzy nie godzili się 
z awanturnictwem. Podsycano pow- 
szechnie atmosferę rozgcrączkowa- 
nia i histerii. Coraz słabicj masko- 
wana walka z socjalizmem stała się 
siównym celem ckstremy „Solidar- 
ności” w jej oddziaływaniu na ro- 
botnicze załogi. 

W tysiącach zakładów pracy 
w kraju zakartowany i ofiarny ak- 
tyw partii przeciwstawiał się awan- 
turniczym działaniom spychającym 
Polskę na krawędź katastrofy. Jest 
zarazem obiektywną prawdą, której 
nie należy przemilczeć, że pewna 
część organizacji partyjnych, działa- 
jących _'w środowiskach  robotni- 
czych, w tej skrajnie trudnej sytu- 
acji zagubiła się, niektóre zaś utra- 
ciły nawet zdolność do podejmowa- 
nia jakichkolwiek ofensywnych 
działan. 

Tak było zwłaszcza tam, gdzie pre- 
zentujący odważne stanowisko ak- 
tyw zakładowy, nie spotykał się 
z dostateczną pomocą instancji 
gwierzchnich, a także tam, gdzie 
w ogniwach partii doszły do głosu 
tendencje kapitulanckie, ideologicz- 
nie i politycznie nie mające nic 
wspólnego z marksizmem-leniniz- 
mem, ze statutowymi zasadami cen- 
tralizmu demokratycznego. 

Trudna i skomplikowana sytuacja 
wytworzyła się w organizacjach par- 
tyjnych, które w imię fałszywie poj- 
mowanego „świętego spokoju”, gra- 
niczącego z ugodąwością i kompro- 
misem, cofały się pod naciskiem 
ekstremy „Solidarności” pozostawia- 
jąc jej swobodne pole działania. 
Działalność partyjną wśród robotni- 
czych załóg osłabiło i paraliżowało 
równieź to, że wiclu członków pa- 
rtii będących zarazem członkami 
„Solidarności” zamiast rceprezento- 
wać w tej organizacji politykę par- 
tii czyniło odwrotnie: chciało prze- 
nosić na grunt działania organizacji 
partyjnych fałszywe koncepcje po- 
litycznych liderów „Solidarności. 

Zróżnicowanie postaw członków 
partii w zakładach ujawniło się do- 


Ryszard Łukasiewicz jest za- 
stępcą kierownika Wydziału 


Orgarizacyjnego KC PZPR 


'wobec kadry naukowej 


oitnie bezpośrednio po wprowadze- 
niu stanu wojennego. Aktyw zakła- 
dowy jednoznacznie zaakceptował 
postanowienia Wojskowej Rady Oca- 
lenia Narodowego. Natomiast część 
członków partii uznała początkowo 
racje agitatorów „Solidarności” i or- 
ganizatorów strajków. W tych zak- 
ładach, w których były strajki, ucze- 
stniczyli w nich członkowie partii, 
w tym również członkowie egszeku- 
tyw, a w pojedynczych przypadkach 
ich organizatorami byli nawet sek- 
rctarze. Fakty te były przedmiotem 
wnikliwych ocen w. instancjach 
i organizacjach partyjnych, działań 
dyscyplinujących, a wszędzie, gdzie 
bvło to konieczie, sankcji partyj- 
nvch. 

W ciągu trzech miesięcy obowią- 
zywania stanu wojennego w posta- 
wie robotniczych załóg i działają- 
cych wśród nich organizacji partyj- 
nych nastąpiły poważne zmiany. 
Ugruntowuje się wśród nich zrozu- 
mienie, że stan wojenny był prak- 
tycznie jedyną drogą zapobieżenia 
katastrofie narodowej i unormowa- 
nia życia w kraju. Wzrasta aktyw- 
ność robotniczych organizacji partyj- 


nych, co przejawia się we frekwen- 
cji na zcbraniach, żywych cysku- 
sjach i różnego rodzaju zgłaszanych 
wnieskach. Główny postulat zmierza 
do tego, by proces socjalistycznej 
odnowy był konsckwentnie konty- 
nuowany, by nie było powrotu do 
czasów sprzed sierpnia 1980 roku, 
ani też do warunków kontrrewo- 
lucyjnego zagrożenia bytu narodu. 

W robotniczych środowiskach pod- 
kreśla się nieodzowność zdecydowa- 
nej likwidacji wszelkich przejawów 


działalności antysocjalistycznej, po- 


wymogów 
wyższych 
uczelni, nauczycieli, środowisk kul- 
tury i frontu ideologicznego. Robot- 
nicze załogi dążą do poprawy sto- 
sunków między ludźmi w zakła- 
dach, przywrócenia właściwego ryt- 
mu ich pracy, usprawnienia syste- 
mu kierowania. Według tego kryte- 
rium oceniają one skuteczność dzia- 
łania władz partyjnych i państwo- 
wych, przeciwstawiają się stosowa- 
niu taryfy ulgowej wobec kogokol- 
wiek, kto ponosi odpowiedzialność 
za wychodzenie kraju z kryzysu. 
Najważniejsze dziś zadanie, to 
uinocnić partię w Środowisku robot- 
niczym, przyciągnąć do jej progra- 
mru jak najszersze kregi inteligen- 
cii technicznej, inżynierów i iech- 
ników, ludzi cieszących się zaufa- 
niem załóg. Jesteśmy partią klasy 
robotniczej, z tradycji, nazwy, prog- 
ramu i składu socjalnego. Odpłvw 
robotników z partii musi być zaha- 
mowany, a to można osiągnąć tylko 
przez konkretną i wiarygodną dzia- 
łalność, przez skromność i służenie 
ludziom. Partia, odradzająca się dz.ś 
ztakim trudem.główne: swoje OoDar- 
cie musi mieć w środowisku wielko- 
przemysłowej klasy robotniczej, 
w kluczowych zakładach, wśród ka- 
drowych robotników. 
Najtrudniejszym zadaniem jest 
pełna aktywizacja partii w zakła- 
dach kluczowych. W przeszłości na- 
zywaliśmy je często twierdzami so- 


stuluje się zwiększenie 


cjalizmu. I mimo całej złożoności 
sytuacji, organizacje partyjne muszą 
w tych zakładach odzyskać swoją 
przewodnią rolę. Jest na tej drodze 
do wykonania wiele pracy. Pozy- 
skać trzeba ogromną część załóg 
i kadry  inżynieryjno-technicznej, 
tak ważącej na nastrojach pracow- 
niczych, a także dokonać samookre- 
ślenia się podstawowych organizacji 
partyjnych tam, gdzie to jeszcze nie 
nastąpiło. Żadna robotnicza POP nie 
może pozostać obojętna wobec nosi- 
cieli wrogich poglądów, ludzi wznie- 
cających niepokoje i nielegalną dzia- 
łalność, również wobec tych, którzy 
godzą w jedność i zwartość naszej 
partii. 

Okres najbliższych miesięcy powi- 
nien zamknąć porządkowanie sytu- 


"'acji wewnątrz partii, doprowadzić do 


odrodzenia działalności POP, które 
zawsze stanowiły i stanowić będą 
o sile partii marksistowsko-leninow- 
skiej. To w organizacjach podstawo- 
wych powinien następować proces 
ideolcgicznego i politycznego samo- 
określenia się, to tutaj muszą za- 
padać wszystkie najważniejsze decy- 
zje, także o wykluczeniach z partii. 


T's) 


RYSZARD UKASIEWICZ 


Unikanie drażliwych problemów 
przez nicktóre FOP i'swoiste „wy- 
ryczanie się” komisjami kontroli 
partyjnej, jak pokazują to ostatnie 
tygodnie, jest może wygodne, ale za- 
razem krótkowzroczne. Komisje 
kontroli partyjnej, stojąc na straży 
Statutu i marksistowsko-leninow- 
skich zasad naszej partii, wkraczają 
i będą wkraczać we wszystkie przy- 
padki odstępstw ideowych, politycz- 
nych i naruszania norm moralnych. 
Ale nikt z tej odpowiedzialności nie 
zwolnił POP, egzekutyw i komite- 
tów partyjnych. Przekazywanie tru- 
dnych spraw „w górę” jest niczym 
innym, powiedzmy sobie szczerze, 
jak oportunizmem, za który już ta- 
ką cenę zapłaciła naszą partia. 
Wspominając o tej sprawie nie 
chcę być gołosłowny. Po 13 grud- 
nia znacznej części skreśleń za bier- 
ność dokonały komisje kontroli, 
a także zbyt wiele spraw o wyklu- 
czenie rozpatruje się w komisjach. 
A czyż nie należy najpierw rozpa- 
trywać sprawy w POP, nawet jeśli 
jest to bardzo trudne. Jest to kwe- 
stia o kardynalnym znaczeniu dla 
odradzania się ideologicznego naszej 
partii. O tym bowiem jaka będzie 
partia, zdecyduje przecież praktycz- 
na konsolidacja na dole. Także skre- 
Ślenie z listy członków nie może się 
odbywać mechanicznie. A swoisty 
rygoryzm ideologiczny w trakcie 
rozmów samookreślających, jaki ce- 
chuje nicktóre instancje wobec ro- 
botników i chłopów, przy liberal- 
nym podejściu do innych środowisk, 
jest po prostu politycznym błędem. 


Bliżej ludzi pracy 


I sekretarz KC, tew. W. Jaruzżel- 
ski w referacie na VII Plenum 
wskazał na trzy gwarancje trwałe- 
go, nieodwracalnego odrodzenia na- 
szej partii. Są to: 

Po pierwsze, zbliżenie do codzien- 
ncgo życia klasy robotniczej, do lu- 


dzi pracy, drożne mechanizmy we- 
wnątrz samej partii, umożliwiające 
szybkie i skuteczne przeciwdziałanie 
błędom. Po drugie, umacnianie jed- 
ności organizacyjnej oraz ideowo- 
-politycznej partii, przestrzeganie 
zasad wewnątrzpartyjnej demokra- 
cji. I po trzecie, konieczność zbliże- 
nia zaplecza teoretycznego partii do 
działań politycznych. 


Chciałbym zatrzymać się nad wa- 
runkiem, czy też gwarancją pierw- 
szą, a więc leninowskim wskaże- 
niem: partia bliżej -mas. Realizacja 
bowiem tego wskazania przez orgu- 
nizacje i instancje partyjne w co- 
dziennej działalności decydować by- 
dzie o tempie odzyskiwania przecz 
partię, jako całość, wiarygodności 
i zaufania. Przede wszystkim, wy- 
pełniając zalecenia VII Plenum, in- 
stancje partyjne powinny podejmo- 
wać te problemy, które nurtują śro- 
dowiska robotnicze. Aby wzmocnić 
rolę robotniczych POP, aby zapew- 
nić im bieżącą pomoc, Komitet Cen- 
tralny zalecił powoływanie przy in- 
stancjach grup aktywu robotniczego 
do prowadzenia pracy politycznej 


właśnie w tych podstawowych ore 
ganizacjach partyjnych. 

Ścisły kontakt z POP wymaga tak- 
że zmiany dotychczasowego stylu 
działania, ustawienia pracy aparatu 
i aktywu na częste i bliskie kontak 
ty z ludźmi, nasilenia kontaktów 
z POP członków władz centralnych, 
wojewódzkich, miejskich i gmin- 
nych. Pracownicy aparatu partyj- 
nego — zgodnie ze zgłaszanymi w tej 
kwestii potrzebami — powinni na- 
leżeć do POP w największych zaks 
ładach, uczelniach, ważnych społecz 
nie środowiskach. 

Partia była, jest i będzie oceniana 
przez pryzmat postawy i pracy 
członków partii w konkretnym za- 
kładzie i środowisku. FRcalizując 
w praktyce hasło „Komuniści przo- 
dują w pracy”, POP powinny na 
bieżąco rozliczać swoich członków 
właśnie z wypełniania obowiązków 
zawodowych i przydzielać im kon- 
kretne zadania partyjne. 

POP powinny być także inicja- 
torem działań na rzecz rozwiązywa- 
nia spraw socjalno-bytowych, kon- 
trolować w tym zakresie działalność 
dyrekcji i służb pracowniczych, spo- 
rządzać swoisty rejestr spraw w tym 
zakresie i dążyć do ich załatwienia 
siłami zakładu. 

Pilnym zadaniem całej partii jest 
podjęcie walki z biurokracją i bez- 
dusznością, o poprawę funkcjonowa- 
nia urzędów, instytucji i służb pra- 
cowniczych. Należy także zmodyri- 
kować funkcjonujący w partii s'- 
stem rozpatrywania i zaiatwiarin 
listów, skarg i wniosków. popraw"c 
jego skuteczność, włączyć szeroke Co 
tej pracy doświadczonych aktywi- 
stów partyjnych będących na emerxy- 
turze. Zgodnie z decyzją VII Plenuin 
są w tej sprawie przygotowywane 
rozwiązania systemowe. 

Być blisko ludzi, wśród ich sprow, 
bronić słabszych i pokrzywdzonych 
— to dyrektywa VII Plenum. Sac- 
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SPROSTAĆ POTRZEBOM 
LUDZI PRACY 


Ciąg dalszy ze strony 3 


jalizżm bowiem, jak stwierdził na 
tymże Plenum tow. W. Jaruzelski, 
oceniają ludzie przede wszystkim 
przez pryzmat najprostszych, (o- 
dziennych spraw. I nie pezyskamy 
ich żadną dexlaracją, ani teorią, do- 
p><i sami się nie przexcnają, że 
„nartia z nimi trzyma, że jest im 
na co dzień potrzebna, że dobrze i 
mądrze służy krajowi”. Cały więc 
mechanizm życia partii jak gdyby 
przesuwać trzeba w  „dół”, blizej 
podstawowych ogniw, bliżej załóg. 
Partia na wsi 


Ogromną trcską otoczyć należy 
działalność wiejskich POP, odbudo- 
wując ich pozycję i znaczenie w Ży- 
ciu gmin i wsi. To orne, wspólnie 
z ogniwami Zjednoczonego Stronnic- 
twa Ludowcgo, mają do spełnienia 
ogromną rolę polityczną: utrwalenie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego i na- 
danie mu współczesnych wymiarów. 

Wiejskie organizacje partyjne zna- 
lazły się, podobnie jak w innych 
środowiskach, pod silną presją spo- 
łeczności lokalnych. Obarczano je 
winą za błędy lat siedemdziesiątych, 
za stan polskiego rolnictwa. W at- 
mosferze tej nastąpiło osiabienie, 
a niekiedy zanik aktywności czyści 
tych organizacji. Z ich szeregów 
ubyło od sierpnia 19080 rocku 
w wyniku skreśleń 1 wydaleń ok. 
40 tysięcy rolników, czyli około 12 


procent ogółu rolników — członków 
partii. Reorganizacji uległo tysiąc 
wiejskich organizacji partyjnych, 


powstało około 200 nowych. W osta- 
tnich miesiącach wstąpiło do partii 
ponad 3 tysiące rolników. 

W wielu regionach kraju, zwłasz- 
cza w południowo-wschodnim i cen- 
tralnym, do G6słabienia dzialalności 
organizacji partyjnych na wsi przy- 
czyniło się cddziaływanie agresyw- 


nych odłamów „Solidarności”. Moc-- 


niejsze pozycje utrzymały cgniwa 
partii w regionach o przewadze go- 
spodarki usprołecznionej.. 

Po 13 grudnia zaznacza się na o- 
gół ożywienie pracy organizacji par- 
tyjnvch na wsi. Inspiruja one po- 
parcie rolników dla działań podej- 
mcwanych w celu ustabilizowania 
sytuacji w kraju, w tym dla apelu 
Wojskowcj Rady Ocalenia Narodo- 
wego o zwiększenie dostaw artyku- 
łów rolnych dla państwa. 

Jednym z zadań obecnego okresu 
jest odbudowa i wzrost aktywności 
organizacji partyjnych na wsi. Dro- 
zą do tego pcwinno być zwłaszcza 
podejmowanie przez nie spraw naj- 
ważniejszych dlą kraju i rolników 
oraz umacnianie na tej podstawie 
więzi z mieszkańcami wsi. Rolnicy 
— człenkowie parlii powinni być 
wszędzie tam, gdzie rozwiązuje się 
sprawy nurtujące rolników, gdzie 
tcczy się walka o poprawę warun- 
ków produkcji rolnej. 

Nie ma dziś dla wsi polskiej, a za- 
razem dla całego narodu, ważnicjsze- 
go zadania gcspodarczego i społecz- 
nego aniżeli wzrost produkcji i sku- 
pu płodów ralnych, lepsze zaopat- 
rzenie kraju w podstawcwe arty- 
kułv żywnościcwe. Realizacja tego 
zadaria w najbliższym okresie wy- 
r.aza zwłaszcza dcbrego przygoto- 
wania się do okresu prac wioscn- 
nych. konkretnego rozwiązywania 


rewzstających przy tym problemów. 


V snelną sprawą rolników i działają= 
cech wsród nich orgarizacji po- 
Ltyczeych. społecznych i samorządo- 
wych jest zapewnienie poprawy pra- 
cy w całej sferze obsługi rolnictwa, 
w tym usług SKR, pracy adminis*ra- 
cii rolnej i spółdzielczości wiejskiej. 


l:stancje i organizacje partyjne na 


Ą | 


wsi powinny przejawiać w tej dzie- 
dzinie jak najwięcej konstruktywiucj 
inicjatywy. 

Praca polityczna na wsi zmicrzać 
powinna do tego, by z jednej strony 
zapewnić rolnikom sprawniejsze roz- 
wiązywanie spraw produkcji przez 
administrację państwową i wszyst- 
kie instytucje obsługi, z drugicj zaś 
strony, by zapewnić wywiązywanie 
się rolników z przyjętych na sievie 
zadań, Zz umów kcontraktacyjnych. 

Organizacje partyjne powinny ak- 
tywnie wspicrać młodzież wiejską 
we wszystkich jej twórczych inicja- 
tywach produkcyjnych, społccznych 
i kulturalnych, współtwcrzyć takie 
warunki, by młody rolnik chciał po- 
zostać na wsi i gospodarcwał nowo- 
cześnie i wydajnie. 

Dążyć należy do tego, by każda or- 
ganizacja partyjna obejmowała za- 
sięgiem swej działalności jeśina wieś, 
co tworzy lepsze warunki integracji 
śroedawiska. bPrzeciwdziałać trzeba 
nieuzasadnionyvm  tendenciom co 
łączenia w sposób sztuczny członków 
partii z kilku wsi w jedną orsani- 
zację partyjną. Istotną rolę mają co 
spelnienia rejony pracy partyjnej. 
Szeroko pomagać powinny one in- 
stancjom gminnym i wiejskim POP 
w lepszym organizowaniu pracy po- 
litycznej. 


Wśród inte!:'gencji 


Deniosłym zadaniem ogniw f in- 
stancji partyjnych jest działalność 
w środowiskach inteligencji. Partia 
będzie ugruntewywać społeczną ran- 
zę inteligencji w budowie socjaliz- 
mu, utrwalać jej służebną rolę wo- 
bec narodu. Niezbędne jest, by śro- 
dowiska inteligencji w pełni uświa- 
damiały sobie ogromną skalę swych 
zadań w wychodzeniu z kryzysu, 
w rozwiązywaniu podstawowych 
problemów kraju i narodu. . 

Pragnę skupić uwagę na niektó- 
rych zadaniach ogniw partii działa- 


jących w środowiskach twórców 
kultury i nauki oeraz wyższych 
uczelni i oświaty. Mimo istotnych 


różnic środowiska te łączy zwłasz- 
cza to, że odgziywają one doniosłą 
rolę w kształtowaniu patriotycznej 
i socjalistycznej świadomości naro- 
du, że tworzone i upowszechniane 
przecz nie treści ideowe w poważnej 
mierze kształtują postawy młodego 
pokolenia. | 3 
W walce politycznej minionych 
miesięcy organizacje partyjne w 
środowiskach twórców kultury nie 
zdołały odegrać przypadającej im ro- 
li. Zaważyły na tym ujemne zjawi- 
ska, które narastały w ciągu wielu 
poprzednich lat. Stosunkowo duże 
liczebnie organizacje partyjne środo- 
wisk twórczych weszły w okres kry- 
zysu zdezintegrowane ideowo i po- 
litycznie. Stopniowo zamierało życie 
ideowe w tych organizacjach. Po 
sierpniu 1980 roku, w obliczu no- 
wych zadań wiele z nich w prakty- 
ce utraciło wpływ na swe środowi- 
ska. Część twórców kultury, w tym 
złonków partii, zaangażowała się 
w tym okresie w złą sprawę, czyn- 
nie wspierając poczynania sił anty- 


sccjalistycznych. 
Obecnie organizacje partyjne 
w  środcwiskach twórczych stoją 


przed niełatwym zadaniem odbudo- 
wy swego autorytetu. Osiągną to tym 
skuteczniej, im aktywniej podejmą 
rozwiązywanie konkretnych .proble- 
mów tych środowisk, im pełniej bę- 
dą skupiać wokół siebie bezpartyj- 
nych twórców, przeciwdziałać posta- 
wom negacji i izolacjonizmu. Pilne- 
go podjęcia przez organizacje partyj- 
ne wymagają problemy samorząd- 
ności tych środowisk, uspołecznie- 


nia 4£ umasowienia kulturv, Szeroe 
kiego dccierania z jej darcbkiem Go 
środowisk robotniczych i chłopskich, 
przeciwdziałan'a tendencjom do 
merkantylizacji życia kulturalnego. 
W toku tych działań każdy twórca 
— Członek partii powinien, tak jak 
to czyni sig we wszystkich ogniwach 
partii, określać swój strsunek do 
aktualnych zadań i swoje miejsce 
w ich realizacji. 


W centrum uwagi organizacji par- 
tyjnyvch w srodowiskach twórczych 
znajdować się muszą sprawy byto- 
we i socjalne twórców, Ich rozwią- 
zywaniu służyć kędzie Fundusz kRcz- 
woju Kultury Narodowej. 

Pilne i ważne zadania mają do 
spelnienia organizacje partyjne na 
wyższych uczelniach. Po wznewieniu 
na nich Geziełalneści dycalztycznej 
i naukowej sprawą obecnie najwazż- 
niejszą jest zadbanie, by na uceel- 
nie pcwróciła atmosfera spokcju, 
norma!nej pracy i nauki. 

Życie wiclu uczelni Goznało bo- 
wiem ciężkich wstrzesćw wywoała- 
nych dziaianiami sił przeciwnych 
socjalieimowi. Organizacje partyjne 
w szkołach wyższych powinny prze- 
wodzić raprawie spowodewanych 


„tym szk/d, zapewnić wpływ na pro- 


ces dvdaktycziny i wychowawizy, 

W ckresie pirprzeczającym wpro= 

'adzerie stanu wojennego, życie 
wiclu wyższych uczelni uległo nie- 
bespiecznej anarchizacji. DMicktórzy 
członkowie partii przeszli na pozy 
cie nie dające pegodzić się z zasaca- 
mi partyjności. Weryfikujsc dziś 
i dyscypiinując uczelniane POP vd- 
budować trzeba siłę i zwartość tych 
ergonizacji, a tym samym unacniać 
ich wpływ na środowisko. Wykazżu- 
jąc pryncypialneść trzeba zarazem 
zjednywać ludzi, którzy pobłądzili. 

W czterech wyższych uczelniach — 
uniwersytetaca w Toruniu i Lub- 
linie oraz SGGW i UW w Warszawie 
— rozwiązano dotychczascwe kGrni- 
tcty uczelniane, a w niektórych in- 
nych uczelniach dokonano dalcko= 
idących zmian w składzie władz or- 
ganizacji rartyjnych. Wszystkie te 
decyzje instancje partyjne podejmo- 
wały po wnikliwej analizie sytuacji 
politycznej i stanu pracy partyjnej 
w konkretnej uczelni. 

Troskę budzi nieccstateczna efex- 
tywność badań prowadzonych 
w uczelniach oraz instytutach nau- 
kowo-badawczych i instytutach re- 
sortowych. Jest to w poważnej mie- 
rze następstwem zbyt liberalnej oce- 
ny dorobku części pracowników tych 
placówek, nie dość konsekwentnego 
stosowania zasady, że każdy nau- 
kowiec powinien być oceniany we- 
dług swego rzeczywistego dorobku 
bacawczego. Trzeba we wszystkich 
placówkach naukowo-badawczych 
przywrócić właściwą rangę sprawie- 
dliwej ocenie wyników, uwzględnia- 
jąc przede wszystkim to, w jakiej 
mierze przyczyniają się do rozwiąza- 
nia najważniejszych aktualnych 
problemów społeczno-gospodarczych. 

W środowiskach twórców nauki 
i kultury, wśród kadr prasy, radia 
i telewizji, wydawnictw i innych 
ogniw frontu ideologicznego potrze- 
ba dziś jak najwięcej rozważnego 
i skutecznego działania, dyktowane- 
go nadrzędną troską o dobro Polski, 
o utrwalenie w życiu narodu naj- 
cenniejszych wartości ideowych soc- 
jalizmu. 

Doniosłą rolę w kształtowaniu 
świadomości obecnego i przyszłych 
pokoleń spełniają wszyscy, którzy 
powołani są do wychowywania mło- 
dzieży. Wiele niepokojących zjawisk 
w środowisku nauczycielskim musi 
być eliminowanych z inicjatywy 
POP. 

Umacrianie partii w środowiskach 
twórczyca, naukowych i wśród nau- 
czycieli wymaga jasnego stawiania 
sprawy, że nie do pogodzenia z przy- 
należneścią do niej jest głoszenie 
poglądów  oportunistyczno-rewizjo- 
nistycznych, a także konserwatyw- 
nych, organizowanie działań godzą- 
cych w jedność partii. W tych kwe- 


stiach nie może być ładnego kom- 
proniisu. Bez pryncypialnej obrony 
ideołogicznych i organizacyjnych za- 
sad partii nie odbudujemy niczbęd- 
rej siły frertu ideclcgicznego. 

Trwa weryfikacja kadr frontu 
ideologicznego, nasiloją się głosy 
o potrzebie weryfikacji kadr w ucze- 
Jniach i szkołach. Jej podstawowe 
kryterium stancwi stosunck do ak- 
tualnych zadań i decyzji Wojskowej 
Rady Oczlenia Narodowego. Wery- 
fikacja nie ma znamion oawetu, jak 
starają się to inputować wrcgowie. 
Jej giównym celem jest uporządko- 
wanie sytuacji w objętych weryfika- 
cją insiytucjech. przywrócenie SOc- 
jalistycznego charakieru prasy, radia 
i  telowizji,  czialalności uczelni 
i szkół, rCżnych placówek i instytu- 


„cji kulturalnych. 


- Odrodzenie partii 


O sile partii zadecydują pods!ta- 
wcwe arganizacje partyjne, ich fak- 
tyczny wpływ na świadomość ludzi 
pracy. To wlaśnie rcli POP taxą ran- 
ge raca!a uchwała VII Flerum KC. 
„Odrodzenie aktywności partii 
czytany w niej — zależy przedc 
wszystkim od pracy podstawcwych 
erganizacji partyjnych, od ich wviczi 
z ludzmi. Zobowiązuje się wszystkie 
irstancje do biczjacej pomcecy, zwła- 
s'cza tym podstawowym Organiza- 
cjem  partvjnyin, które pracują 
w trudnych warunkach”. 

Odrodzenie partii i przywrócenie 
wartości ideałom socjalizmu staje 
się w naszym kraju koniecznością 
histeryczną. Nalcży to rozumieć jako 
głęboki zwret naszej partii ku ide- 
owym żródłom recarksizmu-leniniz- 
mu, jako powrót do bezpośredniej 
pracy z ludźmi, do codziennej tro- 
ski o ich życiowe problemy. PZPR 
chcąc przewodzić narcdowi musi 
nicść wysoko sztandar sprawiedliwo- 
ści społecznej, przykładnej moralno- 
Ści. bvć partią cemokratycznych re- 
form politycznych i gospodarczych. 

Nalcży to rozumieć tak, że chce- 
my w naszym kraju zbudować 
ustrój wolny od wszelxich form wy- 
zysku, piesprawiedliwości i nierów- 
ności, stwarzający wszystkim rów- 
re szanse startuj rczwoju. Jestesmy 
daleko cd tego ideału, na pewno 

asz socjalizm nie jest razwinięty, 
w wielu dziedzinach budujemy jego 
podstawy. W wyniku kryzysu ccfnę- 
liśmy się wstocz zarówno w bazie 
materialnej, jak i w świadomocc.. 
Sccializm trzeba w Polsce odrodzić 
i to jest miarą ocpowiedzialności 
naszego pokolenia. 

Fartia musi premicniować idcowo 
i moralnie ra społeczeństwo. Powo- 
łaniem komunistcw jest służyć lu- 
dziom. Musimy wyplenić z naszcgo 
życia spciecznego tak mocno zako- 
rzenione wzorce drobnomieszczań- 
sxiej mentalności. 

Trzeba przywricić właściwe rozu- 
mienie pojęcia goeneści ludzkiej, 
przywrócić cnotę skromności, war- 
tość i szacunek pracv. zapewnić har- 
monię interesów jednostxi i 5SPp- 
łeczeństwa. W przeszłości wartości 
te były nierzadko deptane. I partia 
zdecydowanie potępiła te praktski. 

Aby sprostać potrzebom budowni- 
ctwa socjalistycznego na cbecnym 
etapie, przywrócić blask socjalizmo- 
wi, musimy działać inaczej, innymi 
metodami. A więc — ta sama partia, 
PZPR, ale niec taka sama. PRliższa 
łudziom. Rebetnicza w swcim pro- 
zramie. Awangardowa w działaniu 
i składzie. Komunistyczna w idea- 
łach. Jesteśmy partią socjalistycznej 
odnowy, odroczeria moralnceo, par- 
tią ludzi niczadewalonych, dażących 
do sprawiedliwości. Taką chce być 
PZPR. Takie myśli wyraża deklara- 
cja ideowa, którą VII Plenum KC 
poddało pod ogólnopartyjną dysku- 
sję. Plenum to zdecydowanie także 
w swojej uchwale potwierdziło wolę 
konsekwentnej realizacji programu 
IX Zjazdu. 


RYSZARD ŁUKASIEWICZ 


— 


Komitet Centralny uznaje decyzję Rady Pań- 
stwa o wprowadzeniu stanu wojennego z dniem 
13 grudnia 1981 roku oraz powstanie Wojskowej 
Rady Ocalenia Narodowego za w pełni odpo- 
wiadające wymogom sytuacji. Decyzje te podję- 
te zostały w imię najżywotniejszych interesów 
klasy robotniczej i narodu, w obliczu zagroże- 
nia podstaw istnienia niepodległego, socjalisty- 
cznego państwa polskiego, po wyczerpaniu wszel- 
kich innych środków zapobieżenia katastrofie 
narodowej. 


Komitet Centralny udziela całkowitego popar- 
cia działalności Wojskowej Rady Ocalenia Naro- 
dowego. Komitet Centralny akceptuje decyzje i 
działania Biura Politycznego związane z wpro- 
wadzeniem stanu wojennego. 


Dążąc wszystkimi siłami do porozumienia, par- 
tia wielokrotnie ostrzegała zwłaszcza na V i VI 
Pienum Komitetu Centralnego, że w obronie so- 
cjalizmu rząd użyje wszystkich środków, jakimi 
dysponuje państwo. Mówiliśmy zawsze jasno, 
że kontrrewolucja nie przejdzie. 


Burząc podstawy ładu społecznego, depcząc za- 


sady konstytucyjne, prawne i moralne, przeciw- 


nicy socjalizmu dążyli do rozbicia państwa i 
zmiany ustroju. Opanowując kierownictwo NSZZ 
„Solidarność” realizowali program totalnej kon- 


frontacji z socjalistycznym państwem. Przywód- 


cy „Solidarności” odrzucili wysuniętą przez par- 
tię ideę frontu porozumienia narodowego. 


Ludowe Wojsko Polskie, spełniając swój pa- 
triotyczny obowiązek, zapobiegło katastrofie na- 
rodowej. Komitet Centralny wyraża żołnierzom 
"ludowego Wojska Polskiego uznanie za ich ideo- 


wość, wyscką świadomość obywatelską i wzoro- 


wą dyscyplinę. Komitet Centralny wyraża uzna- 
nie funkcjonariuszom Milicji Obywatelskiej i 
Służby Bezpieczeństwa za ofiarną i wierną służbę. 

W wyniku wprowadzenia stanu wcjennego za- 
hamowano działania kontrrewolucji, zapewnio- 
no bezpieczeństwo państwa i jego obywateli. W 
kraju przywracany jest ład, porządek 'i dyscy- 
plina. Zwiększa się aktywność ludzi pracy w 
mieście i na wsi. W stosunku do grudnia ub. ro- 
ku wzrasta wydobycie węgla i innych kopalin, 
produkcja energii elektrycznej, wyrobów hutni- 
czych, cementu i innych produktów, które wa- 
runkują funkcjonowanie gospodarki narodowej. 

Mimo pozytywnych zmian kraj znajduje się 
nadal w bardzo trudnej sytuacji gospodarczej. 
Przeciwnicy socjalizmu inspirowani i popierani 
przez ośrodki dywersji imperialistycznej usiłują 
nadal zatruwać świadomość narodu hasłami nie- 
nawiści i odwetu, nadużywać ' łatwowierności 
młodzieży, wnosić zamęt do różnych środowisk 
społecznych i szkalować nasz kraj za granicą. 
Działania te są sprzeczne z irteresami narodu 
i polską racją stanu, a ich sprawcy powinni być 
karani z całą surowością prawa. 

Stanowczo potępiamy wszczętą przez kierow- 
nicze ośrodki Stanów Zjednoczonych kampanię 
antypol:ką oraz wszelkie próby szantażu ekono- 
micznego. 


Komitct Centralny aprobuje ccenę sytuacji i - 


kierunki działania zawarte w referacie Biura 
Politycznego — „Zadania PZPR w walce o jed- 
ność partii, o umocnienie władzy ludowej, o peł- 
ną społeczną akceptację socjalizmu”, wygłoszo= 
nym przez I sekretarza KC tow. Wojciecha Ja- 
ruzelskiego oraz zobowiązuje Biuro Polityczne 
do opracowania w terminie do 7 marca br. har- 


moncgramu realizacji zadań zawartych w rcele- 
racie i uchwale VII Plenum. 

Komitet Centralny podkreśla trwałość i nieod- 
wracalność przemian w życiu społeczno-polity- 
cznym wytyczonych w uchwale IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu. 


( Integralną częścią przeobrażeń społeczno-gos- 
s podarczych nakreślonych przez IX Zjazd jest 
reforma gospcdarcza, a jej wprowadzenie stano- 
wi jedno z najważniejszych zadań na najbliższy 
okres. Zadaniem instancji i organizacji partyj- 
nych jest prowadzenie intensywnej pracy poli- 
tyczno-wyjaśniającej na rzecz reformy gcospo- 
darczej, wprowadzanie jej pod partyjną i spo- 
łeczną kontrolą. 

Członkowie partii, zwłaszcza partyjni technicy, 
inżynierowie i ekonomiści powinni pobudzać po- 
szukiwania nowych rozwiązań technicznych, te- 
chnologicznych i organizacyjnych służących gos- 
podarności i poprawie jakości prodtkcji. 


Komitet Centralny uznaje, że działalność ins- 

s'ancji i organizacji partyjnych powinna kon- 
centrować się na priorytetach społeczno-gospo- 
darczych, otejmujących poprawę wyżywienia na- 
rodu, rozwój budownictwa 'mieszkaniowego i 
zmniejszenie zależności naszej gospodarki od 
krajów kapitalistycznych. 

Realizując uchwałę IX Zjazdu, Komitet Cen- 
tralny zobowiązuje Klub Poselski PZPR do wnie- 
sienia pod obrady Sejmu projektu uchwały o po- 
wołaniu Rady Spełeczno-Gospodarczej, spełnia- 
jącej funkcje konsultacyjne. 


Wobec czasowego zawieszenia działalności sa- 

smorządu przedsiębiorstw Komitet Centralny 
zaleca, stosownie do potrzeb, powoływanie w za- 
kładach społecznych komisji konsultacyjnych. 
Powinny one opiniować propozycje dyrekcji i 
mieć prawo do własnych inicjatyw w spra- 
wach związanych z działalnością przedsiębiorstw. 


Komitet Centralny opowiada się za odbudową 


asilnego, samodzielnego i samorządnego ruchu 
związkowego, stanowiącego powszechną platfor- 
mę współgospodarowania krajem, organizowa- 
nia się ludzi pracy i obrony ich codziennych in- 
teresów społecznc-zawodowych. Odrodzony ruch 
związkowy musi działać zgcdnie z interesem 
państwa, uznawać socjalistyczne zasady ustro- 
jowe i przewodnią rolę PZPR. 

Należy kontynuować powoływanie  zakłado- 
wych kcmisji socjalnych, które skutecznie wspo- 
magają rozwiązywanie spraw sccjalno-bytowych 
załóg pracowniczych i ich rodzin. 


Komitet Centralny potwierdza fusdanientalne 

szasady swej działalności międzynarodowej i 
polityki zagranicznej PRL. Kraj nasz jest i pozo- 
stanie wiarygodnym ogniwem wspólnoty socjali- 
stycznej, członkiem Układu Warszawskiego i 
RWPG. Będziemy nadal rozwijać i pogłębiać 
przyjażń i współpracę z krajami socjalistycz- 
nymi, a zwłaszcza z naszym wielkim: sojuszni- 
kiem i przyjacielem Zwiazkiem Radzieckim. 

Kcmitet Centralny wyraża wdzięczneść brat- 
nim krajom socjalistycznym za wielką i cenną 
pomoc udzielaną naszemu krajowi w najtrudniej- 
szym okresie. 

Deklarujemy dalszą konstruktywną współpra- 
cę z wszys kimi krajami świata w duchu utrwa- 
lania pokoju. 


Podstawowym warunkiem odrcdzenia partii 
jest kierowanie się ideowymi zasadami marksiz- 
mu-leninizmu, twórcza kontynuacja rewolucyj- 
nych tradycji polskiego ruchu robotniczego oraz 


patriotycznej i postępowej spuścizny narodu. 
PZPR jest partią walczącą o sprawiedliwość szo- 
łeczną, wysoką moralność, demokratyczne refor- 
my polityczne i gospodarcze. Celem partii jest 
pełne przywrócenie rangi ideowym i moralnym 
wartościom socjalizmu. 

Komitet Centralny poddaje pod ogólnopartyj- 

«ną dyskusję projekt Deklaracji ideowo-pro= 
gramowej „O co walczymy, dokąd zmierzamy”. 

W działalności PZPR podstawowe znaczenie 

sma umacnianie więzi z klasą robotniczą i ro- 
botniczego charakteru partii. Zapewnić trzeba 
rzeczywisty wpływ środowisk robotniczych na 
decyzje państwowe i partyjne. Komitet Cen- 
tralny zaleca powoływanie przy instancjach par- 
tyjnych grup aktywu robotniczego do prowadze- 
nia pracy politycznej w podstawowych organi- 
zacjach i udzielania im pomocy. Podobne roz- 
wiązania należy przyjmować w organizacjach 
partyjnych na wsi. 

Partia musi tworzyć warunki odrodzenia na- 

«rodowego. Doniosłe znaczenie dla odrodzenia 
narcdowego mają Obywatelskie Komitety Ocale- 
nia Narodowego. Wyrażamy przekonanie, że zaj- 
mą one trwałe miejsce w systemie demokracji 
socjalistycznej, zespolą inicjatywy i dążenia 
wszystk:ch obywateli, niezależnie od ich orienta- 
cji światopoglądowej i przynależności organiza- 
cyjnej. Komitet Centralny popiera rozwój tej 
nowej formy porozumienia narodowego. 

Zobowiązuje się członków partii do aktywnej 
działalności w Obywatelskich Komitetach Ocale- 
nia Narodowego, a organizacje i instancje partyj- 
ne do udziclania im niczbędnej pomocy. 

-Ą Na partii spoczywa obowiązek tworzenia wa- 
srunków aktywności młodzieży i właściwego 
wykorzystania młodych kadr. Młode pokolenie 
powinno pełniej brać na siebie odpowiedzialność 
za dzień dzisiejszy i przyszłość kraju. Instancje 
i organizacje partyjne powinny pomagać sccjali- 
stycznym związkom młodzieży i tworzyć realne 
warunki ich udziału w sprawowaniu władzy. 

Ze względu na wagę problemów młodego po- 
kqlenia Komitet Centralny PZPR zaleca Biuru 
Polityczremu przygotowanie plenarnego posie- 
dzenia KC w tej sprawie. 

Warur.kicm siły i skuteczności działania partii 

sajest jej jedność ideologiczna, polityczna i or- 
ganizacyjna. Pilnym zadaniem w części organi- 
zacji partyjnych jest przezwyciężenie wewnętrz- 
nych podziałów i różnic, oczyszczenie się od 
wpływów osłabiających partię, przywrócenie dy- 
scypliny wewnątrzpartyjnej. Służyć temu po- 
winny prowadzone w partii rozmowy indyw:> 
dualne. 

Komitet Centralny uznaje za niedopuszczalne 
prowadzci.ie w partii działalności frakcyżnej. Na- 
leży wydzć zdecydowaną walkę peglądom opor- 
tunistycznym i sekciarskim, przeciwstawiać się 
wszelkim przejawem działań wymierzonych w 
jedność partii, niezgodnych ze statutem i wymo- 
gami centralizmu demokiatycznego. 

Kcmitet Centralny poleca zaprzestania dzia- 
łalności wszelkich ruchów, struktur, form 1 se- 
minariów, mających charakter  pozzstotutcuy. 
Zobowiązuje się egzekutywy komitetów w-.e- 
wódzkich do pełnej analizy sytuacji w t551 "2 
kresie oraz podjęcia niezbędnych decyzji dc k 1- 
ca marca br. 

Odrodzenie aktywności pariii zuleży przeda 

«wszystkim od pracy podstawowych orzamza- 
cji partyjnych, cd ich więzi z ludźmi. Zobawią- 
zuje się wszystkie instancje do bieżącej pomocy 
zwłaszcza tym podstawowym organizacjom par- 
tyjnym, które pracują w trudnych warunkach. 


Ciąg da!szy na str. 6 
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Ciąg dalszy ze strony 5 


Dotyczyć ona powinna między innymi informa- 
cji politycznej, szkolenia ideologicznego, a także 
rozwiązywania społeczno-gospodarczych  prob- 
lemów zakładów i instytucji. Członkowie władz 
partyjnych wszystkich szczebli powinni systema- 
tycznie uczestniczyć w pracy swoich organizacji 
podstawowych. Ważną rolę w życiu partii speł- 
nia aktyw. Powinien en rozwijać bezpośrednie 
kontik'y z ludźmi pracy, utrzymywać ścisłą więź 
ze średowiskami, kształtować atmosferę politycz- 
ną wśród załóg i zespołów pracowniczych. 

Coraz większą rolę w przygotowywaniu akty- 


wi do pracy w podstawowych organizacjach po- 


viany odgrywać rejonowe ośrodki pracy partyj- 
nej. Powołane one zostały przede wszystkim w 
c lu pomocy instruktażowej i organizacyjnej ko- 
n itetom miejsko-gminnym, gminnym i POP, dla 
kcordynowania działalneści szkoleniowej i pro- 
pivyandowej. 
Komet Centralny stwierdza, że w obecnej 
a:ytuacji wzrastają wymegania w stosunku do 
politycznych pracowników komitetów  partyj- 
n;ch. Większy nacisk należy położyć na podno- 
szenie kwalifikacji politycznych i doskonalenie 
umiejętności organizatorskich aparatu party jne- 
go. Celowi temu służyć będzie nowy program do- 
boru i kształcenia kadr partyjnych oraz opraco- 
wanie kodeksu i pragmatyki pracowników partii. 
Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Politycz- 
ne do podjęcia decyzji w tych sprawach do końca 
marca br. 


8 Należy opracować i wdrożyć nowe zasady po- 
elityki kadrowej. Odrzucając złe praktyki z 
przeszłości a zwłaszcza biurokratyczne, formalne 
podejście do nomenklatury, musimy zachować 
aktywną rolę partii w polityce kadrowej. Dos- 
konalić należy jej zasady, zapewnić poszerzenie 
społecznej bazy doboru kadr, zwiększać udział w 
rządzeniu krajem stronnictw politycznych, mło- 
dego pokolenia oraz bezpartyjnych przedstawi- 
cieli wszystkich środowisk. Zobowiązuje się Biu- 
ro Polityczne do opracowania nowych zasad po- 
lityki kadrowej i przedłożenia ich do akceptacji 
Komitetowi Centralnemu. R 


Komitet Centralny przyjmuje do wiadomości 
W.-świadczenie Prezydium CKKP z dnia 28 sty- 
cznia br. w sprawie rozliczeń członków partii od- 
powiedzialnych za nadużywanie stanowisk dla 
czerpania korzyści osobistych i inne wykrccze- 
nia. Troska całej partii o czystość moralną jej 
członków jest procesem .ciągłym i każdy, kto ją 
naruszy, bez względu na zajmowane stanowisko, 
poniesie surowe konsekwencje partyjne. Czyny 
kwalifikujące się do odpowiedzialności prawnej 
rczzatrują sądy, a odpowiedzialność konstytu- 
co'ną rczpatrzy powoływany Trybunał Stanu. 


©3:) 7omitet Centralny na najbliższym  posie- 
s. a dzeniu plenarnym powinien zostać poinior- 
wazny przez Sekretariat KC o sposobie wyko- 
rzestania wniosków szczegółowych, zgłoszonych 
w Gy.kusjł. 
% 

Korsitet Centralny dziękuje aktywistom partii 
za ich zaangażowanie, pracę i walkę z przeciw- 
rixk em politycznym, za niezłomność w obronie 
noiżywiotniejsz: ch wartości sccjalizmu. 

Horitet Centralny wyraża przekonanie, że 
rzis'ia rezlizujee zadania nakreślcne na VII Ple- 
num C.igki aktywności i ofiarności swych człon- 
k.* pedrła trudnym zadaniom obecnego okresu 
w vrzcy dla sccjalistycznej ojczyzny, dla dobra 
cziero narodu. 


Komitet Centralny PZPR 
Warszawa, dnia 25 lutego 1982 r. 
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ecyzją VII Plenum KC przekazany został 
do powszechnej partyjnej dyskusji projekt 
dokumentu niezwykłej wagi, projekt de- 
klaracji „.O CO WALCZYMY, DOKĄD ZMIE- 
RZAMY”. Ma to być w zamierzeniu deklaracja 
Komitetu Centralnego PZOR, jednakże właśnie 
ze wzelędu na jej wagę dla całej partii człon- 
kowie KC uznali, iż trzeba ją poddać pod ogól- 
nopartyjną dyskusję przed ostaiecznym przy ję- 
ciem na kolejnym plenum KC. 
Skąd wzięła się potrzeba tego typu dokumen- 
tu? Mówił na ten temat na VII Plenum sckre- 
tarz KC tow. Marian Orzcchowski: 


„..odpowicdź, jak mi się wydaje, jest jednoznaczna, 
wyznaczają ją powszechne oczchiwinia członków na> 
szej partii. Jak wynika z naszych informacji i ob- 
serwacji chcą oni deklaracji programowej, czckają 
na nią, co wieccj, na licznych zebraniach, na spotka- 
niach aktywu wyrażają, formulują postulaty dotyczą- 
ce charakteru i tresci tej deklaracji. 

Trzcba określić miejsce i rolę parii w okresie sta- 
nu wojennego i po wyjściu z niezo. Stan wojcnny 
jest bowiem przeżyciem trwałym, głcbokim, nie tylko 
społeczeństwa, ale przede wszystkim chvba samej 
parcii, musi więc ona dać temu wyraz w dokumencie 
programowym. Dalej, istnicje konieczność potwierdze- 
nia nuszych ideowych prvyncypiów marksizmu-lenini= 
zmu. Jest to warunek utożsamiania się członków par- 
tii z celami, z programem działania partii, jest te 
także niczbędny warunek określenia ideowych, poli-> 


tycznych, moralnych, orzanizacyjnych kryteriów par- 
tyjnoscł w dniu dzisiejszym...” 
Dokonuje prezentacji treści poszczególnych 


rozdziałów projektu deklaracji. prezentacji z ko- 
nieczności bardzo skrótowej, skupiamy uwagę na 
najbardziej podstawowych ocenach i wnioskach. 


Rozdział I „NASZ RODOWÓD, NASZE TRA- 
DYCJE” — jest skondensowaną próbą ukazania 
historycznej drogi, na której polski ruch robo- 
tniczy walczył o Polskę sprawiedliwości społe- 
cznej. Deklaracja wyrażnie stwierdza, że jeste- 
śmy dziedzicami i kontynuatorami wielu poko- 
leń bojowników o Polskę niepodległą i socjali- 
styczną, ich wysiłków, klęsk i zwycięstw, za któ- 
re płacono wysoką cenę krwi i wyrzeczeń. 

Nic z tego dziedzictwa nie może być zapom- 
niane i przemilczane. To, co było w nim wielkie, 
twórcze i trwałe, co prowadziło klasę robotniczą 
do zwycięstw, co wyrażało idee i wartości socja- 
lizmu, stanowi nie tylko źrodło uzasadnionej du- 
my, lecz także inspiracji moralnych, pobudzają- 
cych do walki o ideały i eele ruchu robotnicze= 
20. To, co prowadziło do niepowodzeń i porażek, 
jest dla nas źródłem cennych lekcji i dośw'ad- 
czeń historycznych. Moralnvm i politycznym 
zobowiazaniem wobec pokoleń naszych poprzed- 
ników jest nadanie pelnego blasku ich dziedzi- 
ctwu, uczynienie go własnością społeczną. trwa- 
łym i niczbywalnym Składnikiem powszechtiej 
edukacji narodowej. 

Rozdział Il „NASZE DOŚWIADCZENIA” — 
charakteryzuje syntetycznie okres budowy socja- 
lizmu w warunkach Polski Ludowej. 

Socjalizm tworzyliśmy w kraju gospodarczo 
zacofanym i zrujnowanym przez wojnę, o po- 
wikłanej drodze dziejowej, w niezwykle złożo- 
nych warunkach międzynarodowych. Budowali- 
śmy go pod ostrzałem propagandowym i polity- 
cznym sił imperializmu, w ostrej walce klaso- 
wej z wewnętrznymi siłami antysocjalistyczny- 
mi i kontrrewolucyjnymi, które nigdy nie re- 
zygnowały z osłabienia socjalizmu i jego obale- 
nia. Za nasze osiągrięcia płaciliśmy wysoką ce- 
nę. Nie uniknęliśmy wielkich wyrzeczeń mate- 
rialnych, kryzysów ekonomicznych i politycz- 
nych wstrząsów, deformacji idei socjalizmu i od- 
stępstw od jego uniwersalnych zasad. 

Odpowiedzialność za odstępstwa od uniwersal- 
nych zasad socjalizmu, od generalnej linii two- 
rzenia socjalizmu w Polsce spada przede wszy- 
stkim na kolejne kierownicze ekipy PZPR. Ale 
równocześnie odpowiedzialność ponoszą instan- 
cje, organizacje podstawowe, ci członkowie par- 
tii, którzy nie przeciwstawiali się błędom kie» 
rownictwa, godzili się milcząco na rugowanie le- 
ninowskich zasad demokracji wewnątrzpartyj- 
nej i centralizmu demokratycznego, przyjmowali 
i tolerowali w jej szeregach ludzi bezideowych, 
oportunistów, rewizjonistów i sekciarzy, karie- 
rowiczów i dorobkiewiczów. 

Rozdział III „DOKĄD ZMIERZAMY?” — jest 
obszernym i szczegółowym wyłożeniem celów, 
których osi”gnięciu ma służyć polityka partii. 

zadaniem najważniejszym staje się dzisiaj 
wydobycie kraju z kryzysu społeczno-gospodar- 


czego. Realizacja tego zadania będzie długa i tru- 
dna. pełna bolesnych dla ludzi pracy wyrzeczeń 
i przejściowego obniżenia stopy życiowej. Jego 
niezbędnym warunkiem jest reforma wiodąca 
ku gospodarce sprawnej, oszczędnej, efcktywnej. 

W sprawach rolnictwa partia uważając, że 
Polska może i powinna wyżywić się sama, uzna- 
je konieczność równoprawnego traktowania pan- 
stwowych, spółdzielczych i indywidualnych go- 
spodarstw rolnych. Ich właściciele i uzytkowni- 
cy muszą sami rozstrzygnąć, w juki sbosob będą 
spełniać rolę żywiciela narodu. 

W sprawach rzemiosła i prywatnej drobnej 
wytwórczości partia uznaje, iż są onie nie by;d:.C 
dia należytego rozwoju i funkcjonowania usłus 
lecz będzie się zdecydowanie przeciwstawiać 
godzącemu w poczucie sprawiedliwości, bożace- 
niu się rzemieślników i drobnych wytwórcow. 

Bez harmonijnego rozwoju nauki, oświaty 
i kultury nie może być wyjścia z kryzysu. ZŻa- 
niedbania w tej dziedzinie znacznie trudniej od- 
robić niż w dziedzinie gospodarki, o czym trzeba 
pamiętać nawet w czasie największych osZzczę- 
dności i wyrzeczeń. 

Wiele uwagi projekt deklaracji poświęca mło- 
dzicży traktowanej jako podmiot życia społecz- 
nego. Posiada ona świadomość błędów przez nas 
popełnionych, odczuwa gorycz zawodu, że wielo- 
krotnie decydowano o niej bez niej, ustalano 
z góry jej obowiązki i prawa. Zrywamy zalecy- 
dowanie z tą praktyką. Młodzież musi współ- 
uczestniczyć w realizacji należnych jej praw 
iw określaniu swych obowiązków wobec Ojczy- 


 zny. 


PZPR wypowiada nieubłaganą walkę wszy- 
stkiemu co godzi w socjalistyczne, klasowe po- 
czucie sprawiedliwości. Zasada sprawiedliwości 
społecznej musi znajdować wyraz w polityce 
społeczno-gospodarczej socjalistycznego pań- 
stwa, w kształtowaniu socjalistycznego prawa 
oraz w umacnianiu siły i autoryietu społecznego 
instytucji prawo chroniących. - 

Realizacja tych celów pozwoli stworzyć socja- 
lizm jako ustrój, w którym najwyższą wartością 
jest czlowiek, aktywny uczestnik życia społecz- 


"nego, świadom swych powinności wobec ludzkiej 


zbiorowości, posiadający możliwość ujawniania 
i rozwoju własnych zdolności i aspiracji. 

Rozdział IV „NASZE PAŃSTWO” — wycho- 
dzi z założenia, że dla realizacji aktualnych 
i strategicznych celów ogólnonarodowych po- 
trzebne jest socjalistyczne państwo polskie. su- 
werenne i bezpieczne, zespalające naród pod he- 
gemonią klasy robotniczej, silne sprawnością 
struktur i poparciem społeczeństwa, oparte na 
prawie równym dla wszystkich, dysponujące 
możliwościami jego egzekwowamia, rozporządza- 
jące fachową, uczciwą i energiczną administra- 
cja, służebną wobec interesów i potrzeb obywa- 
teli. Ideę silnego państwa wiążemy z zasadami 
ludowładztwa, samorządności, społecznej kontro- 
li i jawności życia publicznego. 

W rozwiniętej formie znajdują się w deklara- 
cji zasady budowy porozumienia narodowego, 
istoty systemu politycznego opartego na przewo- 
dniej roli PZPR, niezależnego i samorządnego 
charakteru ruchu zawodowego, laickiego chara- 
kteru państwa oraz wspólnoty oelów i współ- 
pracy z krajami socjalistycznymi. 

Rozdział V „NASZA PARTIA” — jest jakby 
klamrą zamykającą całość deklaracji. Ukazać 
wyjście z kryzysu, zdobyć szeroką akceptację 
społeczną, uwarygodnić ideały socjalizmu uczy= 
nić może jedynie partia oczyszczona, w pełni od- 
rodzona, umocniona ideowo i organizacyjnie, 
kierująca się w teorii i praktyce zasadami mar- 
ksizmu-leninizmu i w duchu tych zasad wycho- 
wująca swych członków. Historyczny interes na- 
rodu wyznacza podstawowe cele i kierunki dzia- 
łania partii, które deklaracja szeroko omawia. 


k 
Żadne streszczenie nie odda treści dokumen- 
tu, który z woli VII Plenum KC przekazany Z0- 
stał do rak całej partii. Jest sprawą nas wszy* 
stkich, by zastanawiając się nad wielowątkową 
i wielopłaszczyznową treścią deklaracji, przyło- 
żyć do niej nasze własne doświadczenia i naj- 
bardziej osobiste odczucia. Dzieląc się następnie 
na zebraniach POP swymi uwagami i wnioska- 
mi staniemy się współtwórcami tego doniosicgo 
dla naszej partii dekumenóu. 
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Polskę ośrodków antykomunistycznych o- 

kreślany był zawsze — Z jednej strony — 
— miarą znaczenia, jakie przywiązywane do 
naszego kraju w strategicznych kalkula- 
cjach państw imperialistycznych, z drugiej 
— miarą możliwości, jakie zawierał w sobie 
ten, jak się to określa w żargonie zachod- 
nich planistów, obszar docelowy. | w 
jednym i w drugim przypadku sztaby 
antykomunistycznej wojny _ psychologicz- 
nej sytuowały Polskę wysoko w przyjętych 
przez siebie skalach (dodać trzeba przy 
tym, że stosując te skale do oceny możli- 
wości często wprowadzały przesadnie opty” 
mistyczne wnioski). Dlatego też „obszar do- 
celowy — Polska” miał w ciągu lat z re- 
guły priorytet w kalkulacjach zachodnich 
sztabów wojny psychologicznej. Dlatego 
wyspecjalizowane w działalności na Polskę 
i przeciwko niej ogniwa wojny psycholo- 
gicznej, w aparatach głównych państw im- 
perialistycznych, zwłaszcza USA i RFN, na- 
leżały do najbardziej rozbudowanych i naj- 
lepiej wyposażonych. Zauważyć przy tym 
można, że nie ulegały one jakiejkolwiek 
znaczniejszej demobilizacji w okresach — 


| Fózkę ctodtów anykomu nacisk na 


— zazwyczaj zresztą krótkotrwatych — gdy 


przejściowo pomniejszano rangę tego „ob- 
szaru docelowego”. 


latach siedemdziesiątych, zwłaszcza w dru- 
W giej ich połowie, ośrodki antykomunistycz- 

ne oceniły, iż w Polsce powstał szczególnie 
korzystny z ich punktu widzenia zespół wa- 
runków działania. Składał się na to zarówno 
międzynaródowy składnik strategii gospodarczej 
ekipy Gierka, obiektywnie sprzyjający uzależ- 
nieniu ekonomiki kraju od rynku kapitalistycz- 
nego, a także chwiejna linia ideologiczna tej e- 
kipy, stwarzająca podglebie dla osłabienia Sso- 
cjalistycznego charakteru świadomości społecz- 
nej. Nie wchodząc w szczegóły — problem ten 
zresztą godzien jest szerszej analizy i na nią cze- 
ka — można powiedzieć, że zarówno lansowany 
podówczas modc! jedności narodu, jak i kon- 
cepcja sposobu życia sprzyjały erozji klasowych 
ocen w świadomości społeczeństwa, co niewątpli- 
wie ułatwiało penetrację burżuazyjnej ideologii 
i mentalności. Nakładało się na to niekonsek- 
wentne stanowisko wobec realnie istniejącej 
i tolerowanej praktycznie na półlegalnym statu- 
sie opozycji antysocjalistycznej, wynikające za- 
równo z jci bagatelizowania, jak i z traktowania 
stosunku do niej jako argumentu przetargowe- 
go (stosowancgo zresztą w formie pełnej nie- 
domówień) w rokowaniach o zachodnie kredyty. 


Druga połowa lat siedemdziesiątych 


była dla ośrodków antykomunistycznych na 
„polskim odcinku” szczególnie płodnym okre- 
sem. W tych latach właśnie udało się zmonto- 
wać zorganizawance struktury organizacji antyso- 
cjalistycznych wewnątrz kraju (z KSS-KOR i 
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KPN na czele), praktycznie przećwiczyć model 
koordynacji opozycji antysocjalistycznej w kraju 
z ośrodkami antykomunistycznymi za granicą, 
rozwinąć szeroką działalność wydawniczą, a 
przede wszystkim przeszkolić „krajowe” kadry 


propagandystów i działaczy tych organizacji. 


Wysiłki te owocowały po sierpniu 1981 r. 
Kształtujące się wtedy zmiany w organizacyj- 
nych strukturach społeczno-politycznych — prze- 
de wszystkim powstawanie nowego związku za- 
wodowego — nie zaskoczyły sił antysocjalistycz= 
nych. Dysponowały one już wtedy przygotowaną 
kadrą z zasobem praktycznie sprawdzonych do- 
świadczeń, zwłaszcza w zakresie propagandy an- 
tysocjalistycznej, realnym, jeśli nawet ograni- 
czonym, wpływem na niektóre środowiska inte- 
ligenckie, a także — ostatnie, lecz nie najmniej 
ważne — koncepcją 
dużej mierze dzięki temu właśnie przeciwnikom 
socjalizmu wzelędnie łatwo udało się wejść w 
struktury „Solidarności” i uzyskać w nich istotne 
wpływy, później w sposób zorganizowany stale 
umacniane. 

W tym miejscu trzeba dodać, iż istotnym 
wsparciem tych działań grup antysocjalistycz- 
nych infiltrujących „Solidarność” była pomoc 
propagandowa ośrodków antykomunistycznych 
na Zachodzie. Na rzecz tych grup działał prak- 
tycznie cały zachodni aparat propagandy radio- 
wej, „obsługujący” Polskę (zwłaszcza RWE). ko- 
ordynujący swa linię propagandową z ich potrze- 
bami i zapotrzebowaniami (a nawet w sensie tak- 
tycznym podporządkowujący się tym potrzebom). 
W nie mniejszym stopniu konstatację taką moż- 
na odnieść także do działalności wydawniczej. 
Niemała też była płynąca od jesieni 1981 r. coraz 
szerszy! strumieniem pomoc materialna, której 
były uzależnione od opinii an- 
tysocjalistycznych liderów. 

Tak więc aparat antykomunistycznej wojny 
psychologicznej w pełni wykorzystał wydarze- 
nia posierpniowe, aby przez swych sojuszni- 
ków wewnątrz kraju zwiększyć swe propagando- 
we możliwości i wpływy. Zjawisko to jednak 
było może nie zawsze tak wyraźnie dostrzegalne, 
m. in. właśnie z tego powodu, że zachodni apa- 
rat wojny psychologicznej, ustawiony funkcjo- 
nalnie wobec grup antysocjalistycznych w kraju 
i zorientowany na powielanie ich akcji, pozo- 
stawał niejako w cieniu, podczas gdy na plan 
pierwszy wysuwały się hałaśliwe i spektakularne 
akcje propagandowe rodzimych antykomunistów. 


Wprowadzenie stanu wojennego 


w Pclsce postawiło przed zachodnim aparatem 
wojny psychologicznej jakościowo nowe dlań 
problemy. Aparat ten, począwszy od jesieni 1980 
roku przestawiany był. jak już wskazywałem, 
systematycznie na określoną orientację taktycz- 
ną: najogólniej rzecz biorąc istotą tej orientacji 
było propagandowe wspieranie akcji politycz- 
nych i ideologicznych, inicjowanych przez siły 
antysocjalistyczne wewnątrz kraju. Można po- 
wiedzieć używając tu pewnego. ale skądinąd u- 
zasadnionego skrótu myślowego, że zachodni 
aparat wojny psychologicznej nastawił się na 
pełnienie funkcji zagranicznego wydziału pro- 
pagandy na użytek ośrodków antysocjalistycz- 
nych w kraju. | 


Po 13 grudnia 1981 r. ta koncepcja taktyczna 
straciła rację bytu. Ograniczenia bowiem, które 
wprowadził stan wojenny, wymierzone SWYM 
ostrzem przede wszystkim przeciwko antysocja- 
listycznej kontrrewolucji, obezwładniły wszystkie 
znaczące jej ośrodki. Radykalnie przerwana 
została ich zorganizowana działalność, podj”te 


zaś w pierwszych dniach stanu wojennego pró- 
LJ 


+ 


taktyki programowej. w. 


by organizowania oporu, głównie w formie straj- 
ków, zostały skutecznie i szybko przełamane. 
Zdecydowanie, zademonstrowane przez władzę 
socjalistyczną wprowadziło siły antysocjalistycz- 
ne wewnątrz kraju w stan swoistego szoku psy- 
chologicznego paraliżującego ich aktywność. 

W tej sytuacji linia taktyczna, w której ra- 
mach ciężar inicjatyw był przerzucany na Pol- 
skę, a propaganda zachodnia nastawiona na 
mnożenie tych inicjatyw, straciła wszelki sens. 


Trzeba także dodać i znaczenia tego czynnika 
nie można także nie dostrzegać, iż wprowajzezie 
stanu wojennego zredukowało również nożii- 
wość antykomunistycznej penetracji ideolezicz- 
no-propagandowej z zewnątrz. zamknięte zosiaży 
drogi przekazywania pomocy materialnej z Żu- 
chodu dla krajowych ośrodków antysocjalistycz- 
nych i dopływu literatury antykomunistycznej. 
Przerwane zostały kontakty osobowe, Oodgry- 
wające ważką rolę w koordynacji działań między 
ośrodkami antykomunistycznymi na Zachodzie a 
ich krajowymi sojusznikami, ułatwiające in- 
struktaż „krajowej” kadry antysocjalistycznej. 

W istocie rzeczy jedynym instrumentem, który 
może przekraczać stworzone bariery, pozostała 


propaganda radiowa. Na nią zatem spada główny 


ciężar roboty dywersyjno-propagandowej. 

Trzeba powiedzieć, że zwrot taktyczny, któ- 
rego musiał dokonać zachodni aparat wojny 
psychologicznej w płaszczyźnie organizacyjno- 
-technicznej, przeprowadzony został stosunkowo 
szybko. 


Z przyczyn, O których była już mowa 


podstawowe przedsięwzięcia 


podjęte zostały w propagandzie radiowej. 


W ciągu paru dni dokonano zmian zwiększa- 
jących zarówno czas nadawania audycji w języ- 
ku polskim, jak i moce nadawcze, aby skutecz- 
niej docierać do słuchaczy. 


„Głos Ameryki” zwiększył np. dzienrzy wy- 
miar audycji z dwóch do siedmiu godzin; w tym 
samym kierunku poszły inne rozgłośnie, upra- 
wiające propagandę w języku polskim. Jedynie 
„Wolna Europa” w zasadzie nie musiała doko- 
nywać istotnych zmian, gdyż jej program od lat 
ustabilizowany jest na poziomie 19 godzin, nie 
wykorzystując jedynie mało efectywnych 50- 
dzin nocnych (trzeba jednak dodać, że WE 
przejściowo wykraczała nawet poza ten wysru- 
bowany limit, wykorzystuje ona także dla pro- 
gramu polskiego zwiększoną bazę nadawczą). 
Symptomatyczne jest także wznowienie audycji 
w języku polskim przez Radio France Interna- 
tionale (RFT). 


Likwidacja tych ostatnich audycji w latach 
siedemdziesiątych była swoistym gestem sysna- 
lizującym wycofywanie się Francji z koncepcji 
wojny psychologicznej. Dlatego właśnie „odbu- 
dowę „polskiego” programu w RFI należy oce- 
niać jako symptom nowej orientacji, niestety, w 
kierunku powrotu do koncepcji wojny psycho- 
logicznej wraz Z całym bagażerą dywersyjnych 
metod. O zwrocie tym świadczy zresztą antyko- 
munistyczna agresywność, cechująca obecnie 
francuskie audycje w języku polskim. 

Wszystkie te fakty potwierdzają hipotezę, że 
w zachodnim aparacie wojny psychologicznej 
utrzymywane Są określone rezerwy techniczne, 
kadrowe i programowe, umożliwiające stosunko- 
wo szybkie przerzucanie nowych sił na odcinek 
„polski”. Każdy, kto choć trochę orientuje się W 
mechanizmie warsztatu radiowego, wie bowiem, 
iż bez istnienia takich rezerw jakiekolwiek 
zwiększenie i to w. krótkim czasie propagandy 
radiowej nie byłoby możliwe. Wynika stąd dość 
istotny wniosek, aby w ocenie możliwości orga- 
nizacyjno-technicznych przeciwnika nie ograni- 
czać się tylko do środków aktualnie uruchomio- 
nych, lecz także brać pod uwagę Po tenjalne 


rezerwy. 


Przechodząc natomiast do kolejnej kwestii 
trzeba stwierdzić, iż bardziej złożony jest pro- 
blem zmian programowo-taktycznych, dokony- 
wanych przez zachodnią propagandę radiową. 
Niektóre z tych zmian zdołały się już skrystali- 
zować w określoną koncepcję, choć stało się to 
nie od razu, a przy tym do wielu spraw anali- 
tycy i planiści w zachodnich rozgłośniach na- 
dal, jak się wydaje, nie mosą dopasować kluc”a. 

zmiany te poszły generalnie w kierunku zo- 
ostrzenia w duchu antykomunistycznym tO 
tej propagandy, niemal rezygnacji z uprawiance" 
niegdyś pseudosocjalistycznego kamuflsz: 
niuansowania ocen oraz obiektywizacji języ ca. 
Zachodnia propaganda radiowa w języku po|- 
skim stała się obecnie w tym sensie prostsza 
i bardziej otwarta. | 
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W warstwie formalnej wyraża się to przede 
wszystkim w powrocie do klasycznej retoryki 
antykornunistycznej, sicgającej do, zdawałoby się, 
zapomnianego słownictwa okresu „zimnej woj- 
ny”. W warstwie merytorycznej znajduje to 
swój wyraz w szerokim i bez żadnych skrupułów 
operowaniu prowokacją, oszczerstwem, plotką 
itp. W programach całkowicie zaniknął nurt 
perswazyjny, zastąpiony  tonacją  podżegającą 
przeciwko władzy socjalistycznej. Dominującym 
modelem jest „czarna” i „szara” propaganda, 
tzn. przyjmowanie za punkt wyjścia rzekomych 
faktów z „wiarygodnych źródeł”, które wszakże 
nie zostają nazwane i do końca rozszyfrowane 
(gdyż po prostu są spreparowane). Ulubionym 
chwytem jest zwłaszcza powoływanie się na 
warszawskich korespondentów burżuazyjnej pra- 
sy, którzy opierają się na takich samych „wia- 
rygodnych źródłach”. 


Zabiegiem nader często stosowanym jest opa- 
trywanie spreparowanych pseudofaktów konien- 
tarzem w rodzaju: „nie udało nam się wprawdzie 
sprawdzić tej wiadomości, ale wydaje się ora 
brzmieć wiarygodnie”, albo: „podajemy ją, gdyż 
sam fakt jej pojawienia się jest znamienny”. 
Wedle tej recepty rozpowszechnia się najbardziej 
ponure i absurdalne fałsze. Przypomnijmy choć- 
by puszczone w świat sensacje o rzekomej 
śmierci niektórych internowanych działaczy an- 
tysocjalistycznych (jak np. T. Mazowieckiego), 
mnożenie liczby zabitych, internowanych, straj- 
kujących, bulwersujące opisy rzekomych starć 
i konfliktów itp. itd. 


Ten chwyt propagandowy ma być swoistym 
bezpiecznikiem psychologicznym, stwarzającym 
możliwości wycofania się, gdy kłamstwo wycho- 
dzi na jaw. 

Wszystko wskazuje na to, że ta 


wzmożona agresywność 


jest zamierzona, nastawiona na wywoływanie 
doraźnych emncji. Podkreślam słowo „do- 
rażnych”, Wh hula yazpaganda radiowa bowiem 
na dziś zrezygnowała z ambicji długofalowe: 
indoktrynacji, nastawia się wyraźnie na doraźne 
rozgrywanie poszczególnych zdarzeń i proble- 
mów, sianie zamętu, podsycanie niepokoju, zwąt- 
pienia i pesymizmu, na podejmowanie przede 
wszystkim takich działań dywersyjnych, które 
owocują natychmiast, a nie wymagają długo- 
trwałej obróbki psychologicznej odbiorcy. Taki 
styl dywersji propagandowej zawiera oczywiście 
w sobie określone ryzyko, przede wszystkim 
ryzyko uwikłania się w sprzeczności argumenta- 
cyjne (np. gdy z jednej strony - propaguje się 
„bierny opór”, a z drugiej — aprobuje i popu- 
laryzuje awanturnicze incydenty, daleko wykra- 
czające poza formułę „biernego oporu”). Styl 
taki ma też swoje ograniczenia: jest on skutecz- 
ny głównie wobec tych, którzy chcą się utwier- 
dzić w swym stanowisku, mniej zaś efektywny 
wobec wahających się, a mało użyteczny wsku- 
tek swych uproszczeń wobec tych, których chce 
się zjednać dla swych pozycji. Wszystkie te ry- 
zyka są jednak wkalkulowane w ogólną koncep- 
cję, która — taki wniosek można wyciągnąć z a- 


nalizy zachodnich programów radiowych — wią-- 


że główną stawkę z manipulacją na tych obsza- 
rach świadomości i opinii publicznej, które 
wcześniej już zostały spenetrowane przez pro- 
pagandę antysocjalistyczną. j 


Nowym aspektem taktyki zachodniej propa- 
gandy radiowej jest wyjątkowo szerokie roz- 
winięcie funkcji instruktażowej, pobudzającej 
działania opozycyjne. Instruktaż ten jest adreso- 
wany zarówno do aktywistów sił antysocjali- 
stycznych, często przygasłych, zdezorientowa- 
nych i zagubionych, jak i do tych szerszych 
kregów, które wciąż jeszcze podatne są na hasła 
antysocjalistyczne. Jest w nim również zawarta 
intencja koordynowania rozproszonych, pozba- 
wionych łączności grup i grupek antysocjali- 
stycznych, które wciąż jeszcze nie zrezygnowały 
ze swych awanturniczych aspiracji. 


Istotnym nurtem w programach radiowych — 
zwiaszcza RWE — jest zatem publikacja roz- 
maitych apeli, instrukcji, listów, zawierających 
recepty na formy oporu wobec władzy, metody 
walki politycznej i propagandowej. Bywają tu 


teksty autentyczne. częściej jednak — zwłaszczą 
w bardziej kompleksowych instrukcjach — for- 
muła „ulotkę tę dostarczono nam z kraju” jest 
czystym kamuflażem. Jeśli bowiem prześledzić 
drogę wchodzenia do społecznego obiegu haseł 
koncepcji 1 pomysłów propagandowych, zawzr- 
tvch w tych mstrukcjach, w olbrzymiej więk- 
szości przypadków stwierdzić można, że do te- 
go obiegu wchodzą one dopiero po nadaniu ich 
przez antykomunistvczne rozgłośnie . Jest to 
więc po prostu produkcja tych rozgłośni podpo- 
w.adana do kraju. 

Z tym nurtem instruktażowym związana jest 
swoista propaganda „ku pokrzepieniu serc” ak- 
tywu antysccjalistycznego. Nadaje ona wyolbrzy- 
miony w najmniejszym drobiazgu rozgłos wszel- 
kim zjawiskom oporu, wystąpień antypaństwo- 
wych, propagandy antysocjalistycznej (nie gar- 
dząc zresztą kłamstwem). Z drugiej strony eks- 
ponuje ona wszystkie enuncjacje zachodnich po- 
lityków i akcje polityczne, mające świadczyć 
o nicprzejednaniu, stanowczości i zdecydowa- 
niu, z jakim cały „świat” (choć przykłady po- 
chodzą tylko z burżuazyjnego Zachodu) potępia 
socjalistyczną władzę w Polsce. 

W tej linii propagandowej ukryta jest — choć 
unika się jej wyartykułowania — pewnego ros 
dzaju zachęta, aby trwać w oporze i czekać na 
skutki nacisku politycznego i ekonomicznego 
Zachodu. Starannie jednak ukrywa się wszystkie 
fakty, świadczące 6 tym, iż znaczne i wpływowe 
eśrodki zachodnie nie są przekonane ani o celo- 
wości takicgo nacisku ani o jego skuteczności. 


akreślone tu uwagi nie wyczerpują, Oczy 
N wiście, tematu. Są one tylko próbą względ- 
nie uporządkowanego przedstawienia nie- 
których, jak sądzę, istotnych elementow nowe- 
go modelu taktyki antykomunistycznej wojny 


psychologicznej przeciwko Polsce. Świadomie 


skoncentrowałem się przy tym na propagandzie 


radiowej, gdyż, jak starałem się to uzasadnić wy- 
żej, jest ona dziś głównym instrumentem tej 
wojny. Znaczenie tego problemu jest tym więk- 
sze, iż osią taktyki zachodniej propagandy ra- 
diowej jest próba aktywnego wkroczenia (a 
nie tylko dywersyjne podsycanie „biernego opo- 
ru”, szerzenie niepokoju i zamętu) na te pola, 
z których po wprowadzeniu stanu wojcnnego 
została wyparta propaganda krajowych ośrod- 
kćw antysocjalistycznych, próba utrzymania tych 
pól w zasięgu indoktrynacji antysocjalistycznej. 


W walce ideologicznej, w której naszym celem 
jest przecież nie tylko sparaliżowanie przeciw- 
nika, lecz także i przede wszystkim jego rozgro- 
mienie, tzn. pozbawienie go wpływu na kształ- 
towanie opinii i świadomości społecznej, mamy 
więc do czynienia niejako z dwoma płaszczyzna- 
mi działania przeciwnika. Nadal istotne znacze- 
nie ma płaszczyzna wewnętrzna, nie wolno bo- 
wiem ulegać iluzjom, że na tej płaszczyźnie 
przeciwnik już skapitulował; będzie on zapewne 
wciąż ponawiał próby odzyskania swych pozy- 
cji. W tym też aspekcie rozpatrywać trzeba zna- 
czenie drugiej płaszczyzny, którą stanowi anty- 
socjalistyczna propaganda, płynąca z zewnątrz 
w postaci wojny psychologicznej. Jest ona — i na 
to została nastawiona — galwanizatorem działań 
w płaszczyżnie pierwszej, a także realnym dla 
nich wsparciem. Fakt ten trzeba brać pod uwagę 
we wszystkich ocenach układu sił w walce ideo- 
logiczno-propagandowej. 


JANUSZ KOŁCZYŃSKI 


IV Plenum CKKP 


dniu 4 bm. obradowało IV Plenum Cen- 

tralnej Komisji Kontroli Partyjnej. W o- 

bradach uczestniczył 1 sckretarz KC 
PZPR Wojciech Jaruzelski. 


Podstawę do dyskusji stanowił referat wy- 
głoszony przez przewodniczącego CKKP Jerze- 
go Urbańskiego. Mówca m. in. wskazał, że naj- 
ważniejszym zadaniem komisji wszystkich 
szczebli jest stanie na straży ideologicznej i or- 
ganizacyjnej jedności partii, konsekwentne 
przeciwstawianie się wszelkim próbom narusza- 
nia Statutu i podważania linii IX Zjazdu, dba- 
nie o wierność pryncypiom marksizmu-leniniz- 
mu. 

Podstawowym czynnikiem, chroniącym par- 
tię przed niebezpieczeństwem popełnienia w 
przyszłości błędów grożących konfliktami spo- 
łecznymi, jest konsekwentne przestrzeganie le- 
ninowskich norm życia partyjnego. Na tym tle 
mówca podkreślił, iż decyzja VII Plenum KC, 


że w partii nie może być miejsca, ani dla tzw. 
struktur poziomych, ani też różnych (forów, 
klubów i seminariów obowiązuje  wszyst- 
kich bez wyjątku członków PZPR. Kto się te- 
mu nie podporządkuje, sam postawi siebie poza 
partią. i 

Stan wojenny nie przerwał toku prac CKKP. 
Od 13 grudnia do 22 stycznia 82 r. wojewódz- 
kie komisje kontroli partyjnej wydaliły z partii 
270 osób, ukarały 180 osób karami partyjnymi, 
zaś komisje stopnia podstawowego wydaliły z 
partii bądź ukarały 1643 osoby. Komisje wystą- 
piły nadto z wnioskami o odwołanie z dotych- 
czasowych stanowisk 206 osob. 


W trakcie posiedzenia zabrał głos I sekretarz 
KC, Wojcicch Jaruzelski, który podkreślił do- 
niosłą roię komisji kontroli partyjnej w umac- 
nianiu i pogłębianiu jedności partii, 


Ill Plenum CKR 


marca br, odbyło się III plenarne posie- 

dzenie Centralnej Kódmisji Rewizyjnej 

PZPR. Poświęcono je ©mówieniu działań 
i zadań komisji w warunkach stanu wojennego, 
wyników kontroli przeprowadzonych w drugim 
półroczu ub.r, oraz przedyskutowaniu kierun- 
ków i trybu realizacji programów kontroli i 
analiz zaplanowanych na najbliższe miesiące. 


Obrady prowadził przewodniczący CKR Kazi- 
mierz Morawski. W posiedzeniu uczestniczył za- 
stępca członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Włodzimierz Mokrzyszczak. 


Zadania CKR sformułowane na okres od IX 
Zjazdu do końca ub.r. zostały wykonane. Wią- 
zały się one z umocnieniem organizacyjnym 
komisji rewizyjnych wszystkich szczebli. Liczą 
one w całym kraju ok. 24 tys. członków wy- 
branych na konferencjach i na Zjeździe. Szcze- 
gólnie ważne znaczenie miały kompleksowe 
kontrole i badania doraźne w niektórych sfe- 
rach funkcjonowania partii. Wyniki tych kon- 
troli przedstawili przewodniczący zespołów: 
Władysław Honkisz, Stanisław Blezień, Temasz 


Afeltowicz i Eugeniusz Dobrzyński. Zakres kon- 
troli problemowych był szeroki. Objęto nimi np. 
sprawy związane analizą zmian w stanie licz- 
bowym i strukturze społeczno-zawodowej sze- 
regów partyjnych, analizą rozmieszczenia apa- 
ratu partyjnego w organach centralnych i in- 
stancjach terenowych partii, analizą stopnia 
realizacji wniosków i postulatów zgłoszonych 
podczas dyskusji przedzjazdowej oraz na IX 
Zjeździe PZPR. 


W toku dyskusji głos zabrał Włodziinierz Mo- 
krzyszczak. Poinformował on o sposobie reali- 
zacji wniosków i zaleceń pokontrolnych wy- 
pracowanych przez zespoły problemowe CKR. 
Zwrócił uwagę, że już sama świadomość człon- 
ków instancji partyjnych, jż są oni kon(rolowa- 
ni, ma duży wpływ na ich pracę ji postawę. 
Wpływa to pobudzająco na funkcjonowanie 
partii. Uwagi i wnioski CKR są na bieżąco 
rozpatrywane przez Sekretariat KC. 


Głcs zabrał również kierownik Wydziału Kadr 
PZPR — gen. bryg. Tadeusz Dziekan, który 
przedstawił na tle zadań CKR niektóre aspekty 
polityki kadrowej w partii. | 


NR m 


politycznych pracownikach 

partii, zwanych potocznie apa- 

ratem partyjnym, po Sierpniu 
1980 r. pisane dużo i bardzo kry- 
tycznie, pozytywnie wcale, odosob- 
nione były przejawy samoobrony. 
Szczególnie używały sobie i wyży- 
wały się ekstremalne koła „Solidar- 
ności” i antysocjalistyczne siły spod 
znaku KPN i KOR. Obciążano apa- 
rat partyjny odpowiedzialnością za 
wszystko, za błędy popełnione i nie 
popełnione. Winiono ich za kryzysy 


lat ubiegłych, za wyobcowanie się. 


części kierownictwa partii i pań- 
stwa, za szkody i nadużycia wielu 
byłych prominentów, itd. itp. Każ- 
dy zarzut był dobry: prawdziwy i 
nieprawdziwy. | 


czywiście, nie da się i nie ma 
potrzeby zaprzeczyć, że Spora 
część aparatu centralnego i te- 
renowego istotnie wykazywała bez- 
krytyczną uległość i bałwochwalczy 
stosunek wobec członków byłego 
kierownictwa partii i z tej racji 
niektórzy spośród nich czerpali pew- 
ne profity. Oskarżono jednak ogół 
pracowników aparatu. wszyst- 
kich wrzucono do jednego wor- 
ka. I to mimo, iż oskarżyciele do- 
brze wiedzieli, że część aparatu 
partyjnego przyjęła ekipę Gierka z 
poważnymi zastrzeżeniami. że z de- 
zaprobatą odniosła się do naruszeń 
. praworządności po wypadkach 
1976 r., że nie aprobowała polityki 
gospodarczej i społecznej tej ekipy. 
Wśród poważnej części aparatu 
partyjnego ów krytycyzm szczegól- 
nie nasilił się przed i po VIII 
Zjeździe, kiedy okazało się, że ocze- 
kiwana zmiana polityki nie nastą- 
piła. Na długo przed "sierpniem 
1980 r. wśród tej części aparatu 
partyjnego głośno było na temat 
konieczności odnowy: życia społecz- 
no-politycznego i gospodarczego 
kraju, odnowy partii i powrotu jej 
na leninowski kurs. Te właśnie ten- 
dencje, o wielu zresztą nurtach, 
zbiegły się z robotniczym sierpnio- 
wym protestem. 


Po zmianach kadrowych 


Tak było. A jaki jest teraz apa- 
rat partyjny? Jakie zaszły w nim 
zmiany? Sądzę, że najłatwiej  do- 
strzec je można, przyglądając się 
niewielkim organizmom, jakimi są 
komitety miejskie, gminne i miej- 
sko-gminne. Przyznaję przeto, iż 
z zainteresowaniem w różnych śro- 
dowiskach woj. koszalińskiego wsłu- 
chiwałem się w opinie o aparacie 
partyjnym wspomnianych komite- 
tów, działających na obszarze ko- 
łobrzeskiego Rejonowego Ośrodka 
Pracy Partyjnej — ROPP (w tym 
znaczeniu używam niżej słowa: re- 
jon), również o aparacie starszej 
generacji, i poznając je stwierdza- 
łem nieprawdziwość, zakłamanie i 
zafałszowanie wielu ocen. 

W komitetach miejskich, gmin- 
nych i miejsko-gminnych rejonu 
kołobrzeskiego nastąpiły istotne 
zmiany kadrowe. W zasadzie nowe 
są składy komitetów i egzekutyw, 
w wielu nowi sekretarze i sekreta- 
riaty. W kilku wszakże ostali się 
„starzy” sekretarze, społeczność par- 
tyjna obdarzyła ich zaufaniem. I 
'nie tak znów trudno odnaleźć we 
władzach partyjnych towarzyszy, 
którzy i przed sierpniem 80 r. za- 
siadali w komitetach pełniąc w 
nich różne funkcje. Spore są rów- 
nież zmiany wśród politycznego a- 
paratu wykonawczego komitetów, 
ale wielu towarzyszy z wieloletnim 
stażem partyjnym nadal pracuje, 
będąc podporą i pełniąc służebną 
rolę wobec ciał wybieralnych. 

Ludzie tu często stawiają pyta- 
nie: czy wszystkie te zmiany były 
korzystne dla partii? Zasadne to 
pytanie tym bardziej, że na przy- 
kład w Komitecie Miejskim w Ko- 
łobrzegu trzeba było zmienić sekre- 
tarzy, a w wielu innych władze 
partyjne napotykają na liczne trud- 
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EDWARD GRZELAK 


ności, zresztą jak wszędzie w kra- 
ju. Zazwyczaj padały odpowiedzi 


proste: „Taka była wola wyborców,, 


wyrażona w rzeczywiście demokra- 
tycznych wyborach”. 


Ale nie ukrywa się w rozmo- 
wach, że kilka zmian na stanowis- 
kach wybieralnych to wynik fali 
odnowy na wyrost, za wszelką ce- 
nę, że to skutek sączonej w szeregi 


partii myśli sugerującej, iż miarą 


i gwarantem odnowy jest odejście 
z aparatu partyjnego tych towarzy- 
szy, którzy byli w nim przed sierp- 
niem 1980 r. Że to też niekiedy 
pokłosie niewybrednych ataków na 
aparat partyjny, organizowanych 
także na tym terenie przez „,Soli- 
darność” pospołu z innymi siłami 
antysocjalistycznymi. I dziś jeszcze 
można tu spotkać w niektórych or- 
ganizacjach partyjnych ludzi, któ- 
rzy przez pryzmat zmian persona!- 
nych w aparacie partyjnym ocenia- 
ją proces i głębię odnowy. 


Przepadli więc w wyborach ci, 
którzy na to zasłużyli, ale także i 
ci, którzy mogli z pożytkiem dla 
partii dalej służyć; odchodzili z a- 
paratu wykonawczego ci, którzy po- 
winni byli odejść, ale niekiedy i ci. 
którzy powinni pozostać. Podkreślić 
wszakże trzeba, że delegaci na kon- 
ferencje partyjne stanęli na pozio- 
mie: nie wybrali słabszych, pomytł- 
ki były rzadkie (XM w Kołobrze- 
gu), potwierdza to praktyczna dzia- 
łalność komitetów, egzekuliyw, po- 
szczególnych sekretarzy. 


Czy sprostają 
zadaniom? 


Aparat partyjny komitetów rejo- 
nu kołobrzeskiego to w gruncie 
rzeczy nowa i młoda generacja 


działaczy partyjnych, Są w więk-- 


szości młodzi stażem partyjnym, 
jeszcze młodsi jako pracownicy a- 
paratu, niektórzy piastują swoje 
funkcje zaledwie po kilka miesięcy. 
I sekretarz KM w Kołobrzegu, tow. 
Bolesław Chylak pełni tę funkcję 
trzy miesiące, ma lat 38, sekretarze: 
organizacyjny — tow. Piotr Wierej- 
ko i propagandy — tow. Mikołaj 
Czarnecki też nowi, mają po 32 la- 
ta. I sekretarz kołobrzeskiego KG 
tow. Jan Lewandowski ma lat 25, 
jest jeszcze działaczem młodziezo- 
wym. Sekretarze innych komitetów 
w podobnym przedziale wieku. A- 
parat wykonawczy komitetów pod 
względem wieku i stażu jest bar- 
dziej zróżnicowany. I wśród nich są 
młodzi i nowi, są też — jak wspom- 
niałem — starsi pracownicy apa- 
ratu partyjnego. 

W rozmyślaniach na ich temat 
budzą się liczne wątpliwości. Czy 
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zdają sobie sprawę z tego na co się 
porywają, jak trudnym zadaniom 
zobowiązali się sprostać? Czy u- 
dźwigną ciężar, w pewnym sensie 
przywódczych i organizacyjno-szta- 
bowych funkcji? Czy uświadamiają 
sobie, że to właśnie oni, na swoich 
obszarach działania, mają być 
awangardą awangardy? Czy potra- 
fią skojarzyć w jedno swoją kie- 
rowniczą i służebną rolę wobec or- 
ganizacji partyjnych? Czy nie ucie- 
ka im z pola widzenia rzecz naj- 
istotniejsza, że z pomocą ich inspi- 
ratorskiej i organizatorskiej działal- 
ności partia w ich rejonie powinna, 
ba, musi odzyskać zaufanie spo- 
łeczeństwa, przede wszystkim wśród 
załóg robotniczych i społeczności 
wiejskiej, po to, by stać się znów u- 
znaną przewodnią siłą polityczną 
społeczeństwa? 


Czy poradzą sobie z irudnymi 
zadaniami, jakie dziś ciążą na par- 
tii, na komitetach, na organizacjach 
partyjnych? Nie jesteśmy przecież 
na rozwojowej fali, partia poczyna 
dopiero się ożywiać, odnowiona 
zrzuca pęta, jakimi związano i skrę- 
powano nowe kierownictwo partii, 
rządu, aktyw i aparat partyjny. 


Trudno postawić właściwą diag- 
nozę, trudno o rokowanie. W więk- 
szości to przecież młodzi, wykształ- 
ceni, choć niezbyt doświadczeni 
działacze partyjni. Dla wielu z nich 
to pierwsze ich tak poważne fun- 
kcje. Nie są zaprawieni w bojach, 
jak starzy PPR-owcy, a ponądto 
nie mieliśmy jako partia nigdy tak 
trudnej politycznej i gospodarczej 
sytuacji i w tak niesprzyjającym 
klimacie międzynarodowym. 

Ale w tych kolektywach ten sta- 
ry, do niedawna zahukany bezpar- 
donową krytyką i ten nowy, domi- 
nujący ilościowo aparat partyjny, 
to ludzie pracujący. ręka w rękę, 
wzajemnie się wspomagający i wza- 
jemnie sobie pomagający, to zespo- 
ły pełne troski o przyszłość Polski, 
o przyszłość socjalizmu i partii. Po- 
łączył się tu ideowy zapał młodych 
z żarliwym zaangażowaniem star- 


szych, świeżość spojrzenia ze Spo- ' 


rym doświadczeniem, polot i wyo- 
braźnia z rozsądkiem. Inna jest dziś 
ich mentalność, sposób myślenia. 
Teraz cechuje ich wszystkich: ra- 
zem wielka wrażliwość na sprawy 
partii, skromność, sumienność, u- 
czciwość, odwaga w. stawianiu 
spraw, krytyczne spojrzenie na włas- 
ne i kolektywów działanie, pryn- 
cypialność, poczucie sprawiedliwo- 
ści i rozumienie innego człowieka. 
Czy pozostaną takimi, czy też za- 
pomną się i staną komunistami- 
-biurokratami, przed czym tak prze- 
widująco przestrzegał Lenin? 


 bistych śprawach. 


Mówimy o dniu dzisiejszym, więc 
powiedzmy, że doświadczeni trage- 
dią partii i kraju stają się czynni- 
kiem wdrożeniowym nowego Stylu 
i metod pracy i działania partii i 
to robią właśnie dziś, mimo stanu 
wojennego. Godzi się to podkreslić. 
Ten aparat partyjny, składający S.ę 
z nowych i „starych” pracowników 
nie jest „hamulcowym oduow .. 
to wręcz ludzie nadający jej lon 
zgodny z linią IX Zjazdu puiti.. 
Aparat partyjny KM, KG5 KAE-u 
rejonu kołobrzeskiego, ten z w;- 
boru i ten wykonawczy, dobrze ro- 
zumie, że partia lat przysziych uiu- 
si być tą samą, lccz nie taką sanią, 
ze nie może być puwroiu aii do 
stylu i metod działania partii i 
państwa sprzed sierpnia 1960 r., ani 
do sytuacji sprzed 13 grudnia 1381 
roku. 


Zgodnie z linią 
IX Zjazdu 


Ten. aparat partyjny znajduje 
wspólny język z organizacjami par- 
tyjnymi, z aktywem. Powoli odbu- 
dowywana jest więż z załogami za- 
kładów pracy, PGR-ów, spółdzielni 
produkcyjnych, również z innymi 
środowiskami w rejonie. Organizacje 
partyjne aktywizują się, daje się 
zauważyć wzrost dyscypliny orga- 
nizacyjnej, zaangażowania partyj- 
nego wielu członków partii. Praca 
partyjna nabiera powoli sensu i wy- 
razistości, nie traci się czasu na 
bezsensowne gadulstwo. Domy par- 
tii (tak zwie się siedziby komite- 
tów) w Kołobrzegu i w innych 
miejscowościach są pełne ruchu, 
spotkań, konferencji. licznie są od- 
wiedzane przez aktyw partyjny oraz 
szeregowych członków partii i kcez- 
partyjnych, często w Swoich 


Nielekka jest praca aparatu par- 
tvjnego, pochłania dużo czasu i wis- 
le energii. Teraz się nie da pożo- 
rować żadnych działań, żadnych 
akcji. Liczne są fronty działania: 
jedność partii, aktywizacja organi- 
zacji partyjnych, walka z przeja- 
wami oportunizmu i konserwatyzmu 
we własnych szerccach, w aparacie 
administracyjnym i gospodarczy.n 
państwa, walka o konstruktywne 
działania na polu gospodarczym, z 
biurokracją. niedołęstwem, korub- 
cją. Jawi się pilna potrzeba zinten= 
syfikowania pracy ideologicznej, u- 
powszechniania marksizmu-leniniz- 
mu, linii IX Zjazdu, wszak rozbro- 
jenie idcologiczne jest duże. Dobrze 
tu wiedzą czym była „Solidarność ”, 
wiedzą też, co to jest zwyczajna 
solidarność robotnicza i jak bardzo 
jest ona potrzebna. Podejmują wal- 
kę z ekstremą „Solidarności” i in- 
nymi siłami antysocjalistycznymi, 
ale dobrze też rozumieją sens po- 
lityczny i znaczenie tczy - kto nie 
jest przeciw nam, ton jest z nami. 
Są tolerancyjni ale pryncypialni i 
konsekwentni w działaniu. 

Trzeba im pomóc Różne mogą 
być formy tej pomocy. Najistotnicj- 
szy wydaje się być kontakt z kie- 
rownictwem Komitetu Wojcewódz- 
kiego. Jeśli tak można powiedzieć: 
o ile pierwszą piętą achillesowa 
partii jest wciąż kwestia pełnej i 
szybkiej informacji, to drugą kon- 
takt członków kierowniczych in- 
stancji partyjnych z tym najniżej 
iu podstaw partii pracującym apa- 
ratem partyjnym, kontakt na miej- 
scu — w KM. KG, KM-G. 

Inną sprawą jest samokształcenie 
aparatu partyjnego. To prawda, że 
i do nich szybciej powinny docierać 
periodyki wydawane przez partię, 
więcej egzemplarzy ..Biblioteki Lez- 
tora i Wykładowcy”. więcej mate- 


riałów typu „Jak Polak z Pola- 
kiem”, „Musimy uwierzyć w Sie- 
bie”. Ale to nie wystarczy. Nłu zą 


się uczyć, uczyć i jeszcze raz urzyć. 
Od członków partii i organizacji 
partyjnych, również z książck. Ni 
można dziś nie zagladać do dzicł 
klasyków marksizmu-leninizmu, do 


dzieł (polskich myślicieli marksi- 
stowskich, a także — i to koniecz- 
nie — do dokumentów partii. 
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Pierwsze 


doświadczenia 


RÓPP 


MARIAN SKUBISZ 


rizaterskich Egzekutywy i Sekretariatu 
oraz wydziałów KW od dłuższego czasu 
s zecemagał system oddziaływania na poziom 
pracy komitetoew i organizacji partyjnych w te- 
resie. Iniciatywy zacieśnienia więzi aktywu oraz 
etatowych pracowników KW z instancjami tere- 
ncwymi nie przynosiły oczekiwanych rezultatów. 
Przyczyn tego jest wiele. Dostrzec należy 
wśród nich m.in. dużą ilość jednostex podstaw - 
wych, co nie pozwalało na dostcsowywanie do 
specyfiki terenu treści oraz metod pracy w jed- 
nym wojewódzkim centrum, Nicbagatolne zna- 
czenie miała też odległość ośrodka wojewoódz- 
kicgo od pceszczegolnych miast, gmin i zakładów. 
Aktyw tracił wiele czasu na dojazdy, a niedo- 
magania komunikacyjne utrudniały utrzymywa- 
nie stałej więzi z komitetami i organizacjami 
partyjnymi. Wynikający stąd nierzadko brak 
głębszej znajomości nastrojów politycznych oraz 
niedoskonałość w przepływie informacji pawo- 
dowały często, że inicjatvwy programowane na 
szczebiu wojewódzkim nie trafiły w zapotrzebo- 
wanie terenu i były mało skuteczne. Szablono= 
we wdrażanie tvch inicjatyw spotykało sią czę- 
sto z krytyką członków partii. 
. Dlatego od dawna poszukiwaliśmy sposobów 
zmiany sytuacji oraz przybliżenia się do proble- 
mów poszczególnych środowisk. Rejonowe nara- 
dy i spotkania z różnymi grupami aktywu, choć 
organizowane niesystematycznie przynosiły nie- 
złe rezultaty. To skłoniło nas m. in. do ustalenia 
„opieki sekretarzy KW oraz grup aktywu wo- 
jewódzkiego nad kilkoma komitetami w rejonie 
z ośrodkiem naturalnego ciążenia, jakim było 
dawne miasto powiatowe. 


4 imo wiełu przedsięwzięć polityczno-orga- 


systematyzowaniu tej pracy wyszła naprze- 
U ciw decyzja Sekretariatu KC z listopada 

ub. r. w sprawie utworzenia rcjonowych 
ośrodków pracy partyjnej. W województwie rze- 
szowskim utworzono 7 takich ośrodków (w Kol- 
buszowej, Leżajsku, Łańcucie, Mielcu, Ropczy- 
cach, Rzeszcwie i Strzyżowie) i swym zasięgiem 
obejmują one tereny byłych powiatów. O takiej 
lokalizacji siedzib ROPP zadecydowały m. in: 
centralne ich położenie w stosunku do miejskich, 
miejsko-gminnych i gminnych komitetów par- 
tyjnych, naturalne ciążenie tych środowisk do 
ośrodków miejskich, funkcjonowanie w tych 
miastach siedzib rejonowych wielu urzędów i in- 
stvtucji. Niecbojctny był też fakt zamieszkiwa- 
nia w nich niemałych grup doświadczonego akty- 
wu partyjnego i społecznego, który skupiony był 
wokół dawnych komitetów powiatowych PZPR, 
a także posiadania bazy lokalowej. 


ROFP w naszym województwie utworzone z0- - 


stały w drugicj połowie grudnia ub. r. oraz w 
styczniu br. Zbyt krótki jest zatem okres ich 
działania, aby można było mówić szczegółowo 
o ich doświadczeniach. W pierwszym okresie 
skoncentrowaliśmy się na starannym doborze 
kadry etatcwej. Udało się nam taką kadrę skom- 
pletować. Wszyscy kierownicy ROPP mają od- 
powiednie kwalifikacje ogólne i polityczne oraz 
doświadczenie w pracy partyjnej. Kierownikom 
podporządkowaliśmy pracę rejonowych instruk- 
torów ewidencji oraz d/s składek partyjnych, co 
pozwala na wzmocnienie kontroli ich pracy oraz 
lepsze wykorzystanie w działalności politycznej. 
W ramach etatów KW  wygospodarowaliśmy 
możliwości zatrudnienia w każdym ROPP in- 
struktora d/s propagandy. 

Ustanowienie i obsadzenie takich etatów przez 
towarzyszy znających pracę propagandową uzna- 
liśmy za niezbędne przede wszystkim z racji 
pilnej potrzeby niesienia codziennej pomocy 
i fachowego doradztwa ośredkom pracy ideowo- 
-wychowowczej oraz stworzenia silnych grup 
aktywu lektors<iego, kompetentnego do rozwi- 


Marian Skubisz jest sekretarzem KW 


PZPR w Rzeszowie 
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jan.a dyszusji z axtywen w gminach oraz 
ROPP. W ostatnich miesiącach wzrosło ogroni- 
nie zapotrzebowanie na te dvskucje. 


wcwą zasadę, z której wynikają fermy i me- 

tody ich pracy, a mianowicie, że nie zasię- 
pują cene i nie wyręczają komitetów partyjnych 
stopnia podstawowego w zakresie ich obowiąz- 
ków i zadań statutowych, lecz udzielają po- 
mocy w ich realizacji. Zakres lej pomocy po- 
winien być i — jak wykazują pierwsze doświad- 
czenia — jest szeroki. 


| s ROPP przyjęliśmy jedną podstawo- 


Przede wszystkim postawiliśmy na organiza- 
cję przez ROPP, z udziałem merytorycznych 
wydziałów KW, ustawicznego szkolenia aktvwu 
funkcyjnego, w tym zwiaszcza I sekrctarzy 
i sekretarzy POP/OOP. Jesteśmy w trakcie opra- 
cowywania programu tego szkolenia, przewidu- 
jąc taki zakres tematyki, by zrealizować go w 
tisgu roku na jednodniowych zajęciach organi- 
zewanych 1—2 razy w miesiącu. W prosramie 
pozostawiamy rezerwę czasową na każdorazową 
informację o sytuacji społeczno-politvcznej i wy= 
n kające z niej zadania oraz wymianę doświad- 
czeń. 

Fiecrwsze zajycia w takim systemie szkolenio- 
wym odbyliśmy w drugiej połowie lutego i omó- 
wilismy na nich trzy tematy: genezę oraz cele 
i metody działania sił antysocialistycznych w 
Polsce; rolę i miejsce POP w środowisku oraz 
zasady organizacji jej pracy; aktualne treści 
i metody pracy agitacyjnej i propagandowej. 
Pcstawienie tego zadania, jako pierwszoplano- 
wego, wynika z analizy przyczyn słabej pracy 
niemaiej części POP/OOP. W trakcie ostatniej 
kampanii wyborczej na funkcje sekretarzy i da 
władz partyjnych wybrano dużą grupę młodych 
towarzyszy, wykazuiacych zaangażowanie i od- 
wagę w działaniu, ale z drusiej strony często 
niewystarczającą wiedzę polityczną oraz do- 
świadczenie i umiejętności organizowaria pra- 
cy partyjnej. By dobrze spożytkować ich chęci, 
trzcba iść im szybko i ze staią pomocą, m. in. 
przez zorganizowany system szkolenia. 

Drugim problemem. z którym nie mogliśmy 
scbie poradzić od 1075 roku było zapewnienie 
i kontrola realizacji słusznych wniosków z ze- 
brań, posiedzeń i narad partyjnych. Ich rozbija- 
nie się często o biurokratyczne bariery w jedno- 


-stkach różnych szczebli, w tym zwłaszcza woje- 


wódzkich i rejonowych, było przyczyną spadku 
autorytetu cgniw partyjnych w swoim środowi- 
sku oraz zniechęcania się wicłu aktywistów 
i członków partii. Dlatego postawiliśmy na wy- 
pełnianie przez ROPP funkcji koordynatora 
i kontroli rea.łzacji wniosków i postulatów, Wy- 
pełnianie takiej roli przez wydział KW było nie- 
możliwe przede wszystkim ze względu na ich 
liczebność i rozległość tematyki, zaś „siła prze- 
bicia” komitetów stopnia podstawowego w jed- 
nostkach wojewódzkich i rejonowych była nie- 
wystarczająca. Spod partyjnej kontroli wymy- 
kały się też jednostki ponadgminne. 


By przyjść ze skuteczną pomocą w wypełnia- 
niu przez ROPP takiej funkcji, w uzgodnieniu 
z kierownikami jednostek wojewódzkich skie- 
rowaliśmy do stałych kontaktów z nimi kadrę 
kierowniczą tych jednostek. Do każdego rejonu 
„przytwierdzony” został na stałe sekretarz KW, 
wicewojewoda lub dyrektor wydziału UW, przed- 
stawiciel kierownictwa WZSR, WZKiOR, 
WZRSP, związków spółdzielni mleczarskiej 
i ogrodniczo-pszczelarskiej, Okrqcgowej Dyrek- 
cji Dróg Publicznych, a także zarządów woje- 
wódzkich organizacji młodzieżowych i spoiecz- 
nych. W każdym rejonie są też etatowi pracow- 
nicy podstawowych wydziałów KW: organizacyj- 
nego, ekonomicznego, rolnego oraz pionu ideo- 
logicznego. Skupienie takiego zespołu iudzi poz- 
wala na kompetentne zajmowanie stanowiska 
i rozwiązywanie na miejscu wielu problemów 
społeczno-gospodarczych, z którymi borykają się 
komitety partyjne oraz władza terenowa. 


Niezależnie od tego kierownicy ROPP inicju- 
ją oreanizcwanie spotkań z przedstawicielami 
UW 1 jednostek wojewóczkich w zależności od 
probiematyki w danym rejonie. I tak np. w 
ROPP w Ropczycach odbyto dawukrctne spotka- 
nie w sprawie sytuacji w oświacie, aw Kolhu- 
szewcj w sprawie sytuacji i pracy jednostek ob- 
siugi rolnictwa. W trakcie tych spctkańn anali- 
zuje się szczegółowo stan oraz możliwości reca- 
lizacji partyjnych wniosków i postulatów. Kie- 
rownicy ROPP upoważnicni zostali do spełnia- 
nia w imieniu Sekretariatu KW pclitycznej kon- 
trołi pracy jednostek rejonowych oraz zobowią- 
zani do bezpośrednich kontaktów z działającymi 
tam organizacjami partyjnymi. Ich pozycja przy- 
nosi już pierwsze efekty w reagowaniu tych jed- 
noste« na zjawiska i wnioski w terenie. 

Trzecią grupą zadań postawionych przed ROPP 
jest organizowanie kontaktów pracowników i ak- 
tywu KW oraz aktywu rejonowcgo z komiteta- 
mi i organizacjami partyjnymi oraz załogami za- 
kładów pracy i mieszkańcami wsi. Trzeba przy 
tyn otwarcie stwierdzić, że więź pracowników 
iaktywu zwłaszcza z POP/OOP mimo wielu za- 
biegćw pionu organizacyjnego KW nie domaga- 
ła od dość dawna. Przyczyny takiego stanu są 
wielorakie i złożone, ale są wśród nich rownież 
i taxie, jak podzia'jy wydziałowe oraz trudności 
w organizewaniu kontaktów i ich merytorycz- 
nej kontroli przez szczebel wojewódzki. Dlatego 
przyjęliśmy zasadę, że każdy pracownik KW co 
najmniej pełowę czasu peswięca na pracę w te- 
renie, pobyt na zebraniach i posiedzeniach oraz 
na bezpośrednie rozmowy z członkami partii, za- 
łogami i relnikami. Mają oni na staie przydzie- 
lone gminy lub miasta oraz zakłady w danym re- 
jonie, a kontrolę ich terenowej pracy podporząd- 
kowaliimy kierecwnikom ROPP. Przygotowywa- 
ne przez nich oceny tej pracy będą treścią okre- 
sowych rarad z pracownikami w Komitecie Wo- 
jewodzkim. 


a:ie zorganizowanie pracy terenowcj apa- 
T ratu IKW, jak wykazuje dwumiesiqczne do- 

świadczenie, jest czynnikiem mobilizującym 
wszystkich do udziału w zebraniach oraz poby- 
tu wśród załóg. By nie uszczuplać aktywu KM, 
KMG i KG, w tworzeniu grup aktywu rejono- 
wcgo siegneliśmy głównie po towarzyszy, którzy 
przed laty byli aktywistami komitetów powiato- 
wych, a po likwidacj: powiatów aktywność ich 
z różnych przyczyn (często z racji niepropono- 
wania im zadań) spadła i nie angażowano ich 
do pracy poza własną POP, oraz po członków 


"partii z jednostek i zakładów o zasięgu rejono- 


wym. Szczupłość aktywu w tych gminach dopro- 
wadziła do „spowszodnienia” go wśród członków 
partii i żądań o przyjazd tzw, ciekawszych 1 no- 
wych ludzi. Pierwsze więc kontakty aktywu z 
ROPP trafiają w naturalne zapotrzebowanie 
i sprzyjają wzrostowi aktywności i dyscypliny 
w POP. 

Kolejną grupą problemów. wchodzących w za- 
kres działania ROPP, a wynikającą z analizy 
przyczyn małej skuteczności pracy szkoleniowej 
w partii, jest tworzenie mocnych zespałów lek- 
torskich, dobór treści i metod pracy propagan- 
dowej do warunków społeczno-politycznych w 
poszczególnych środowiskach oraz organizowa- 
nie odporu propagandowego wcbec antysocjali- 
stycznych poglądów i postaw. By w warunkach 
ostrej walki politycznej wychodzić zwycięsko z 
polemik i dyskusji, potrzebna jest głęboka wie- 
dza oraz umiejętność przekonywania. Złożoność 
tej pracy, brak przygotowanych pod tvm wzglę- 
dem kadr powoduje znaczne kłopoty z jej szero- 
kim rozwinięciem. Jesteśmy 'tu praktycznie na 
etapie doboru grup lekterskich przez ROPP i roż- 
poczynamy z nimi pracę szkoleniową. Liczymy 
też na szeroką pomoc lektorów Komitetu Cen- 
tralnego. 


Do organizacji ROPP podeszliśmy z dużą roz- 
wagą i zaangażowaniem. Idea ich tworzenia 
wpadła w ton dyskusji wśród aktvwu oraz w za- 
potrzebowanie. Byliśmy też świadomi, że dobre 
wejście w początkowym okresie ich pracy zade- 
cvduje o ich pozycji i dalszym losie. Wstępne 
zatem założenia zakresu ich zadań i kompetencji 
przekonsultowaliśmy z I sckretarzami KM, KMG 
i KG, a następnie z częścią ich eczekutyw. Dzia- 
łalność ośrodków zainaugurowaliśmy naradami 
władz gmin i miast, kierowników i I sekretarzy. 
POP z jednostek rejonowych oraz oddelegowa- 
nych do współdziałania z nimi przedstawicieli 
kicrownictw jednostek wojewódzkich i pracow- 
ników KW. To przybliżyło problemy rejonu 
kadrze wcjewódzkiej, pozwoliło bardziej wnikli- 
wie i kompleksowo spojrzeć na nie oraz ustalić 
pierwsze wspólne działania. 

Idea ROPP spotkała się z dużym poparciem. 
Zwłaszcza aktyw terenowy wiąże z nimi duże na- 
dzieje. Pierwsze tygodnie pracy ROPP potwier- 
dzają, że nie były to nadzicje bez pokrycia. 
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całym kraju toczy się 
w ogólnospołeczna debata 

nad przyszłością ruchu 
związkowego w Polsce. Pow- 
szechnie podkreśla się potrzebę 
utworzenia związków zawodo- 
wych, które, niezależnie od ad- 


ministracji, skutecznie będą 
bronić praw pracowniczych 
wspierać socjalistyczne  pan- 


stwo. Artykuł prof. L. Gilepki 
jest głosem w tej dyskusji. Au- 
tor omawiając leninowską kon- 
cepcję ruchu związkowego kła- 
dzie nacisk na wzajemne rela- 
cje między związkami a partią. 

„(Red) 


ków zawodowych w systemie 

państwa socjalistycznego oraz 
ich funkcji zajmuje w twórczości 
Lenina ważną pozycję. Biorąc pod 
uwagę różne myśli Lenina sformu- 
łowane w tej kwestii można pra- 
womocnie mówić o  leninowskiej 
formule związków zawodowych. 
Formuła ta ma walory uniwersal- 
ne i zachowuje swą aktualność, 
może stanowić podstawę do okre- 
ślania polityki partii wobec związ- 
ków zawodowych. 


ormuła ta wynika zogólnych 
Forawidtowości socjalizmu a take 

że specyficznych pro- 
blemów, które rodzi właśnie two- 
rzenie © społeczeństwa  socjalistycz- 
nego. Ważne jest również to, że 
myśli Lenina dotyczące zwiazlków 
zawodowych są doskonałą egzem- 
plifikacją jego ogólnego „podej- 
ścia” do zjawisk i procesów Spo- 
łecznych. Tó leninowskie podejście 
można by nazwać podejściem rea- 
listycznym. Charakteryzując 
zadania związków . zawodowych 
Lenin podkreślał zawsze, że zwią- 
zane są one z realnyini potrzebami 
mas, poziomem ich świadomości, 
aspiracjami. Socjalizm trzeba bu- 
dować zgodnie z tymi potrzebami, 
z realnymi ludźmi „takimi jakimi 
oni są”. Rzutuje to na sposób po- 
strzegania i definiowaria funkcji 
związków zawodowych. 


p roblematyka miejsca  związ- 


Lenin przedstawił koncepcję i u- 
zasadnił potrzebę realizacji przez 
związki zawodowe trzech głównych 
lunkcji: . 


MB funkcji obronnej, czyli konty- 
nuowania przez nie ich tradycyj- 
nej funkcji powstałej i ukształto- 
wanej jeszcze w warunkach kapi- 
talizmu; 


[B funkcji państwowej”, którą na- 
zywamy dzisiaj partycypaucyjną, co 
oznacza uczestnictwo związków za- 
wodowych w podejmowaniu róż- 
nych decyzji zarówno na szczeblu 
centralnym, jak też na różnych 
innych szczeblach organizacji ży- 
cia społeczno-gospodarczego; 


[BD funkcji wychowawczej, nazy- 
wanej też funkcją „szkoły komu- 
uizrnu”. 


Między tymi trzema funkcjami 
związków zawodowych występuje, 
wedle koncepcji Lenina, jedność, 
wynikająca z daleko idącej zbież- 
ności ekonomicznych, politycznych 


i innych zadań klasy robotniczejw: 


rozwoju społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Jednocześnie, co jest szczegól- 
nie ważne, między tzmi funkcjami 
występuje także sprzeczność, ponie- 
waż każda z nich odnosi się do 
innej problematyki i nieco innych 
obszarów działań. 


Prof. dr hab. Leszek Gilejko 
jest kicrownikiem Zakładu 
Polityki Społeczno-Gospodar- 
czej Partii w Instytucie Pod- 
stawowych Problemów Mar- 
ksizmu-Leninizmu KC PZPR 


. wyidealizowany obraz 


W _ przeszłości ' podkreślaliśmy 
zwykle jedność tych funkcji, nato- 
miast jeśli chodzi o sprzeczności 
między nimi, to na ogół bywały 
one zauważane w mniejszym stop- 
niu. Zdania przeciwne uważane 
były za „odstępstwo”, blzd polity- 
czny. W efekcie prowadziło to do 
pomniejszania zwłaszcza obronnej 
funkcji zwiazków zawodowych, 
gdvż jej pełna realizacja musiała 
prowadzić do ujawniania sprzecz- 
ności społecznych, mogła zakłócać 
socjalizmu. 


SAMODZIELNE 


wywanie klasy robotniczej do speł- 
nienia roli klasy panującej. 


Oznacza to z jednej strony 
kształtowanie cech, które powinna 
mieć klasa panująca, będąca wy- 
łącznie klasą pracującą i podpo- 
rządkowaną w warunkach społe- 
czeństwa kapitalistycznego; z dru- 
giej zaś jest ta kwestia pozbycia 
się przez tę klasę pewnych cech 
i właściwości wynikających właś- 
nie z tego, że w warunkach spo- 
łeczeństwa kapitalistycznego była 


— 


SAMORZĄDNE 


SOCJALISTYCZNE. 


LESZEK GILEJKO 


Według poglądów Lenina nato- 
miast funkcja obronna pozostaje 
nadal najważniejszą funkcją związ- 
ków zawodowych także w warun- 
kach tworzenia społeczeństwa So- 
cjalistycznego. Wynika to z szere- 
gu nader ważnych przyczyn. 


Po pierwsze — w procesie budo- 
wy społeczeństwa socjalistycznego 
występują n.euchronne sprzeczności 
między administracją gospodarczą 
a masami robotniczymi; sprzeczność 
ta pojawia się szczególnie wtedy, 
edy zadania gospodarcze realizowa- 
ne są w przyspieszonym tempie z 
„nadgorliwością”, gdy naruszają 
cna istotne potrzeby mas. 


Po drugie — skonncści do biuro- 
kratvzowania się aparatu państwa 
socjalistycznego występują zawsze 
(tyle, że w różnej skali), co — jak 
podkreślał Lenin — pozwala mówić 
o proletariackiej państwowej wła- 
dzy z wypaczeniem biurokratycz- 
nym; 


Po trzecie — zróżnicowany po- 
ziom świadomości poszczególnych 
grup klasy robotniczej, czy w ogó- 
le mas pracujących może się zna- 
leżć w sprzeczności z przestrzega- 
niem reguł ekonomicznych. Oko- 
liczności tej nie należy bagatelizo- 
wać, a jednocześnie przez związki 
zawodowe działać na rzecz koja- 
rzenia wymogów ekonomicznych z 
poziomem wiadomości mas. Lenin 
przestrzegał i podkreślał, że w tej 
jak i w innych kwestiach potrzeb- 
ny jest „szczególny takt w podej- 
ściu do mas”, 


Są to okoliczności powodujące, 
że funkcja obrony interesów pra- 
cowniczych jest najważniejszą 
funkcją związków zawodowych 
także w procesie budowy społe- 
czeństwa socjalistycznego. Rozpa- 
trując jej istotę, określającą jedno- 
cześnie miejsce związków zawodo- 
wych w systemie państwa socjali- 
stycznego, warto zwrócić uwagę na 
to, że jej realizacja miała i ma 
m. im na celu przygo:0- 


ona podporządkowana. Wiąże się 
to z potrzebą opanowania odpowie- 
dniego poziomu wiedzy i kwalifika- 
cji niezbędnych do wykonywania 
hegemonicznej, kierowniczej roli w 
procesie budowy społeczeństwa So- 
cjalistycznego. Szczególnie istotna 
w tym zakresie jest umiejętność 
posługiwania się skomplikowanymi 
narzędziami związanymi z realiza- 
cją tej kierowniczej roli, zwłaszcza 


w sferze ekonomicznej, a więc 
wiedza ekonomiczna. 
Na tle charakterystyki istoty 


funkcji związków zawodowych na- 
biera znaczenia problem spełniania 
przez partię  marksistowsko-leni- 
nowską funkcji arbitra. Ta 
funkcja, chociaż tylko margineso- 
wo potraktowana przez Lenina 
przy okazji rozpatrywania sprzecz- 
ności występujących między admi- 
nistracją, a masami pracującymi, 
oznacza, że partia komunistyczna 
miałaby spełniać rolę najwyższego 
autorytetu  rozstrzygającego Spory 
między zwixzkami zawodowymi 0 
administrację. 


Nauczenie się, opanowanie tej 
roli arbitra przez partię jest o wie- 
le bardziej skomplikowane niż 
opanowanie przez nią kierowniczej, 
czy przewodniej roli. Samo bowiem 
Życie zmusza do wykonywania tej 
kierowniczej roli ze względu na 
miejsce pariii w systemie kierowa- 
nia państwem socjalistycznym, na- 
tomiast opanowanie roli arbitra 
oznacza zdobycie umicjętności pod- 
chodzenia z pewnym dystansem do 
spraw gospodarczych z jednej stro- 
ny, a z drugiej do spełniania przez 
partię funkcji przewodniej wobec 
klasy robotniczej, wobec związków 
zawodowych, wobec mas w ogóle. 


Życie zmusza partię do stawania 
w konkretnych okolicznościach po 
różnej stronie, w zależności od te- 
go, jak się kształtuje sytuacja w 
danym momencie. Jest to skompli- 
kowany problem, którego rozwią- 
zywania partia musi się stale uczyć. 
Ta nauka ma szereg innych waż- 
nych znaczeń dla działań partii, 
spełniania przez nią przewodniej 
roli. Pomaga jej bronić się przed 


stwarza 
manewru. 


procesem biurokratyzacjł, 
niezbędne możliwości 


Można powiedzieć, że ta funkcja 
partii ma dzisiaj szczególnie istot- 
ne znaczenie. Wynika to z różnych 
doświadczeń partii, a zwłaszcza 
tych, które wynosi ona z krvtvcez- 
nego osądu lat siedemdziesiątych, 
z analizy przeżywanerpo otecnie 
kryzysu. Ważność tej sprawy jest 
daleko większa niż w czasach Ie- 
nina i stanowi dowód, jak różne 
elementy składowe  leninowskiej 
koncepcji związków  zawodcwyrh 
nabierają wyjątkowej ważności w 
określonych warunkach. 


Niektóre inne sprawy są rów- 
nież bardzo istotne z punktu wi- 
dzenia aktualnego znaczenia kon- 
cepcji Lenina oraz z punktu wi- 
dzenia zadań, jakie czekają nas w 
kwestii przyszłości związków za- 
wodowych. 


Pierwsza, wynikająca z nowej 
sytuacji, to okoliczność, że klasa 
robotnicza Rosji radzieckiej stano- 
wiła mniejszość społeczeństwa, 
podczas gdy dzisiaj w Polsce kla- 
sa robotnicza stanowi największą 
grupę społeczną. - 


Klasa robotnicza w Polsce wraz 
z rodzinami jest dzisiaj nie tvlko 
największą grupą społeczną; cha- 
rakteryzuje się ponadto pewnymi 
nowyrai cechami w porównaniu z 
tymi, które charakteryzowały ro- 
syjską klasę robotniczą w okresie 
rewolucji oraz bezpośrednio po 
niej, na początku lat dwudziestych. 


„Jedną z takich cech klasy robot- 
niczej w Polsce współczestiej jest 
jej młodość. Większość klasy robot- 
niczej stanowią ludzie młodzi po- 
siadający jednocześnie stosunkowo 
wysokie kwalifikacje. Na uwagę 
zasługuje” również, że zwłaszcza w 
ostatniej dekadzie, wieś — do nie- 
dawna tradycjne źródło przecho= 
dzenia ludności do miasta — za= 
stąpiła kontynuacja tradycji robot- 
niczych, wchodzenie młodych z 
drugiego czy trzeciego pokolenia 
rodzin robotniczych do tej klasy. 


, W związku z tym pojawił się 
istotny problem dażenia klasy ro- 
botniczej do podmiotowości, do 
spełniania  wartościotwórczej roli 
w procesie rozwoju społecznego. 
To dążenie klasy rohotniczej do 
podmiotowości musimy  uwzględ- 
niać szczególnie wtedy, kiedy mó- 
wimy o pewnych nowych momen- 
tach w relacji między związkami 
zawodowymi i partią. 


W zakresie relacji stosunków 
między partią i związkami zawodo- 
wymi niezbędne jest uwzględnianie 
negatywnych Gaoświadczeń naszego 
kraju wskazujących na to, że biu- 
rokratyzuje się nie tylko aparat 
administracyjny państwa, ale także 
partia. Partia sprawująca władzę, 
partia kierownicza. partia hegemo- 
niczna narażona jest na wszystkie 
niebczpieczeństwa związane ze 
sprawowaniem władzy (zwłaszcza 
w sytuacji, kiedy musi wykony- 
wać rozliczne, znacznie wszech- 
stronniejsze funkcje niż partie w 
społeczenstiwie kapitalistycznym). 

U 


Szczególne znaczenie ma więc 
podkreślenie zasady partnerstwa 
w układzie partia — związki za- 
wodowe. Relacja między partią 
i związkami zawodowyini w uieciu 
normatywnym można by siormuło- 
wać następująco. 


Partia pełniąc przewodnią rolę 
i wykorzystując swą pozycję w 
państwie powinna bronić 
dzielności i samorządności zwiaz- 
ków zawodowych, a jednocześnie 
dbać o ich socjalistyczną orienta- 
cję. Ułożenie takich stosunków 
między partią i związkami nie jest 
łatwe. Jest to jednak konieczne 
zwłaszcza w tych warunkach, gdv 
partia musi na nowo przywracać 
zerwane lub mocno nadwerężorne 
więzi z masami, 
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SA'NO- = 


Zdaniem sekretarzy KZ 


JAK ODRODZIĆ 
RUCH ZWIĄZKOWY? 


Z dyskusji o modelu związków 
zawodowych cytujemy opinie kilku 
sexretarzy propagandy KZ z więś- 
szych zakładów produkcyjnych. 


ANDRZEJ MARKOWSKI! — WSKR 
Mielec. 


— Na naszych zebraniach partyj- 
nych, jeśli chodzi o kształt przy- 
szłych związków zawodowyc!, zda- 
nia są podzielone, Część opowiada 
się za powołaniem jednego związku, 
część zaś za wielością, a co za tym 
idze ża pewną konkurencyjnością. 
Wszyscy jednak zgadzają się, że nie 
mogą to być związki stawiające ce- 
le polityczne, ale rzeczywista orga- 
nizacja zawodowa, podejmująca o- 
bronę podstawowych interesów pra- 
cowniczych, w tym też spraw zwią- 
zanych z bhp, o czym zupełnie za- 
pomniano ostatnio. 


Jestem zdania, że należy poznać 
opinie całej załogi. na temat przy- 
szłych związków zawodowych. Tyl- 
ko z udziałem całej załogi można 
będzie zaproponować taki ksztalt 
związku zawodowego, który napra- 
wdę odpowiada ludziom pracy. 


EDWARD BARANOWSKI — Ma- 
zowieckie Zakłady Rafineryjne i,Pe- 
trochemiczne w Płocku. 


— Wydaje mi się, że przeciętny 
obywatel nie zrozumiał jeszcze do 
czego dążyli ekstremiści „Solidarno- 
ści”, nie wierzy, że był tylko pion- 
kiem w grze. Obserwuje się więc 
ustawianie bokiem do dyskusji na 
temat przyszłości związków zawodo- 
wych, szczególnie członków zawie- 
szonej „Solidarności”. Aktyw par- 
tyjny najpierw musi przekonać za- 
łogę, w której działa, że szło ku 
złemu, a dopiero później próbować 
przekonać ją do nowego. Stworze- 
nie odpowiedniego klimatu pozwodi 
na dyskusję wiarygodniejszą, w któ- 
rej dominować będą nie uprzedze- 
nia, lecz przekonanie, że działa się 
w interesie pracującego człowieka, 


KAZIMIERZ ŚLUSARSKI — Bie- 


lawskie Zakłady Włókiennicze. 


— Zauważyłem, że ciągle dysku- 
tuje się: jeden, czy więcej związ- 
ków w zakładzie, natomiast za ma- 
ło mówi się o metodach pracy pro- 
ponowanego związku, kto może i 
powinien być jego działaczem. Wy- 
daje mi się, że przywódcą związko- 
wym powinien być człowiek uczci- 
wy, rzetelny, kierujący się zasadą 
sprawiedliwości, skromny i uczyn- 


ny. Musi on mieć autentyczne zan- 
fanie kolegów, Sądzę, 
zwrócić uwagę na aktyw uczestni- 
czący w pracach komisji socjalnych. 
Z niego może się wywodzić przyszła 
kadra związkowców. Jeśli się spraw- 
dzą, mogą zdobyć zaufanie i man- 
dat swojej załogi. 


HENRYK MACHNIK — Kopalnia 
„Rydułtowy”. 


— Najkrócej ujmując idea no- 
wych związków to minimum eta- 


tów, a maksimum zainteresowania 


się sprawami zawodowymi i byto- 
wymi pracującego człowieka. Struk- 
tura typowo zawodowa, codzienna 
więź z ludźmi z produkcji. W więk- 
szości ludzie proponują jeden zwią- 
zek: zawodowy związek górników, 
choć też padają głosy © utworzeniu 
osobnego związku dla pracujących 
w dozorze, 

Ważną sprawą jest właściwe u- 
stawienie relacji samorząd pracow- 
niczy a związki zawodowe. Nie moż- 
na dopuścić, aby w przyszłości mię- 
dzy tymi przedstawicielami docho- 
dziło do konfliktów dzielących zało- 
gę. A przecież w trakcie wdrażania 
reformy gospodarczej może do nich 
dochodzić. 


JANUSZ KWAPIŃSKI — FSC w 
Starachowicach. 


że warto | 


f 


— Wprawdzie jeszcze nie rozpo- | 


częliśmy jakiejś zorganizowanej 
dyskusji o związkach zawodowych, 
ale padają już pewne uwagi i wnio- 
ski na ten temat, Podkreśla się w 
nich sprawę jedności załogi. W żad- 
nym wypadku przyszły związek za- 
wodowy nie może dzielić załogi, lecz 
ją łączyć. Dlatego przeważa pogląd 
o potrzebie istnienia jednej organi- 
zacji, przy czym wielu proponuje 
jej nazwę „Jedność” lub też „Jed- 
ność Robotnicza”. 


Przynależność do związku zawo- 
dowego powinna być sprawą indy- 
widualną. Bezwzględnie trzeba 
przyjąć zasadę dobrowolności zrze- 
szania się. Ruch związkowy powi- 
nien być niezależny od administra- 
cii zakładu i organizacji politycz- 
nych, Ludzie pracy potrzebują 
związków zawodowych, ale związ- 
ków z prawdziwego zdarzenia, któ- 
re nie będą godzić w interes pań- 
stwa, ustrój i sojusze z bratnimi 
państwami socjalistycznymi. 

(EMI) 


U przyszłości ruchu związkowego dyskutowano w Domu Kultury Zakła- 


dów Azotowych w Kędzierzynie. 
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FOT. A. MARCZAK 


SPOŁECZNY REZONANS 


vii PLENUM KG 


JAN RUSZCZYC 


„Jeżeli za słowami wypowiedzianymi na Plenum pójdą cicyvy, to Kkonso- 
lidacja partii t zespolenie społecieństwa wokół partii staną się faktem". 
„Referat na VII Plenum przemawia do ludzi, jest bardzo patriotyczny, a 
każde zdanie może być hastem”. „Trzeba wyjsć z zaklętego kręgu niemoż- 
ności, wziąć się solidnie $ konsekwentnie do wyprowadzania kraju z kry- 


zys$ w”. 


trzebie działania i lepszej pra- 

cy, traktowania jej jako naj- 
ważniejszego teraz obowiązku sta- 
nowią dzis wśród robotniczych za- 
łóg jeden z głównych wątków roze 
mów i dyskusji o VII Plesum KC 
PZPR. Fierwsze po wprowadzeniu 
stanu.wojennego posiedzenie Komi- 
tetu Centralnego skup.iło w sposób 
naturalny uwazę członków partii, a 
zarazem wyzwoliło szerokie zainte- 
resowanie ogólnospołeczne, stało się 
dla wielu bezpartyjnych ważnym 
impulsem do przemyślenia od nowa 
swego stosunku do partii. 


T akie, jak wyżej, myśli o po- 


Co w świetle dziennikarskich re- 
konesansów w zakładach jest tcgo 


"główną przyczyną? Z wielu wypo- 


wiedzi, uchwał i listów nadsyłanych 
do instancji. wynika, że treści za- 
warte w referacie Biura Polityczne- 
go KC, wygłoszonym przez tow. 
Wojciecha Jaruzelskiego, materia- 
łach z dyskusji i uchwale VII Ple- 
num KC PZFR odbierane są przede 


wszystkim jako mocne wezwarie do 


jedności, do patriotycznego zespole- 
nia w obecnym trudnym okresie. 
I jest też przedmiotem zadowolenia 
i uznania wielu ludzi pracy, że par- 
tia na II Plenum jednoznacznie 
i bez ńiedomówień stwierdziła: „od- 
wrotu od linii socjalistycznej odno- 
wy być nie może”. Podkreśla się też 
często, że VII Plenum „nie tylko 
potwierdziło linię socjalistycznej od- 
nowy, lecz także umocniło instytu- 
cjonalne podstawy jej realizacji”. 


Za szczególnie znamienne pod tym 
względem uznaje się zaakcentowa- 
nie w uchwale VII Plenum zadań 
dotyczących budowania, już w wa- 
runkach stanu wojennego, instru- 
mentów społecznej inicjatywy w za- 
kładach, jak powoływane stosownie 
do potrzeb społeczne komisje kon- 
sultacyjne, wyposażone w możliwo- 
ści opiniowania propozycji dyrekcji 
oraz wysuwania własnych inicjatyw, 
czy też zakładowe komisje socjalne, 
które w wielu już zakładach nagro- 
madziły niemały dorobek w rozwią- 
zywaniu codziennych spraw socjal- 
no-bytowych pracowników i ich ro- 
dzin. Z zainteresowaniem przyjęto 
również pokrewną w kierunku z ty- 
mi działaniami inicjatywę wniesie- 
nia przez Klub Poselski PZPR w 
Sejmie projektu uchwały o powoła- 
niu Rady  Społeczno-Gospodarczej 
spełniającej funkcje konsultacyjne. 


Stan wojenny, mówi się często, 
stał się wielką szansą zapobieżenia 


j narodowej tragedii otwartego kon- 


fliktu, groźnej dla bytu milionów 


i Polaków konfrontacji, stał się — to 


określenie z referatu tow. Wojciecha 
Jaruzelskiego jest często powtarza- 
ne — „w istocie stanem antywojen- 
nym”. Równie często przypomina się 
i omawia stwierdzenie referatu, że 
„wiosna nie będzie ant „nasza” anti 
„wasza” — będzie po prostu polska 
i socjalistyczna”. Aprobatę VII Ple- 
num KC PZPR dla decyzji Rady 
Państwa o wprowadzeniu stanu wo- 
jennego oraz dla działalności Woj- 


skowej Rady Ocalenia Narodowego 
przyjęto jako ważny fakt polityczny. 
Jednocześnie — widoczne to jest na 
arenie życia politycznego kraju — 
stan wojenny nie ostudził zapału 
tych, którzy w imię antysocjalistycz- 
nych celów gotowi byliby, gdyby 
uzyskali taką szansę, znów odrodzić 
w pełnym wymiarze ducha awantu- 
ry i chęć sięgania po władzę. 

Z tego punktu widzenia w społe- 
cznym odbiorze dorobku VII Ple- 
num KC podkreślenia wymagają 
szeroko głoszone opinie, że to właś- 
nie partia występuje obecnie z roz- 
winiętym programem działań, wyni- 
kających z poczucia najwyższej od- 
powiedzialności za kraj, a zmierza-- 
jących do ugruntowania w życiu na- 
rodu najcenniejszych wartości So- 
cjalizmu, jego ideałów sprawiedli- 
wości społecznej, równości szans, 
powszechnej dostępności kultury. 


Towarzyszy temu przckonanie, że 
dziś warunkiem pomyś!nego rozwią- 
zywania narodowych spraw jest głę- 
bokie, długofalowe, a nie tylko dyk- 
towane szczególnymi rygorami sta- 
nu wojennego, przekształcenie sto- 
sunku obywateli do szeroko pojmo- 
wanej dyscypliny społecznej. Dyscy- 
plina — myśl taka pojawia się bar- 
dzo często — obowiązywać powinna 
wszystkich, bez względu na stano- 
wisko. Nieefektywne działanie ogniw 
zarządzania i administrowania jest 
także godzeniem w ów wymóg pow- 
szechnej dyscypliny, tak niezbędnej 
w obecnych warunkach. 


Troska o kraj, o jego przyszłość, o 


— jak to określono na VII Plenum — 


narodowe odrodzenie znajduje od- 
bicie w rozwijających się w partii 
i poza nią dyskusjach wokół przed- 
stawionego przez Komitet Central- 
ny projektu deklaracji „O co walczy- 
my, dokąd zmierzamy”, jak i wokół 
stanowiącego często przedmiot emo- 
cji problemu przyszłości ruchu za- 
wodowego. Zdobywa rosnące uzna- 
nie jednoznacznie wyrażona na VII 
Pilenum wola odbudowy silnego, sa- 
modzielnego i samorządnego ruchu 
zawodowego. W dyskusji rodzą się 
konkretne koncepcje rozwiązań. Jed- 
no jest pewne: nie może być powro- 
tu ani do stagnacji ruchu zawodo- 
wego, ani do prób przekształcenia 
go w siłę polityczną godzącą w So- 
cjalistyczne zasady ustrojowe. 


Dyskusja nad dorobkiem VII Ple- 
num KC toczy się na partyjnych 


'plenach, naradach i zebraniach, pow- 


stały i są już wdrażane plany dzia- 
łań mających na celu realizację je- 
go postanowień. Czynnikiem ogrom- 
nej wagi w tych poczynaniach jest 
klimat nastrojów społecznych, na 
których kształt istotny : my". wy- 
warło VII Plenum. 


— Nie mogę się dogadać, odsyła- 
ją mnie od Annasza do Kajfasza. 
Sekretarzu, pomóżcie. 

Wypowiadający te słowa młody 
robotnik zgłasza się do komitetu z 
prośbą o interwencję w sprawie 
przyjęcia z powrotem do pracy jego 
"żony. Była robotnicą w  krajalni. 
Przy robocie spotkał ją wypadek. 
Chodzi o to, aby w myśl prawa 
i ludzkich obyczajów fabryka zna- 
lazła dla poszkodowanej odpowied- 
nie stanowisko. Sekretarz  bez- 
zwłocznie interweniuje i można się 
spodziewać, że jedna z ludzkich 
spraw znajdzie pomyślny finał. 

Próżni być nie może 

Scena, której jestem mirnowolnym 
świadkiem podczas wizyty w Komi- 
tecie Zakładowym w fabryce 
„Agromet-Kraj” w Kutnie, nie na- 
leży do wyjątkowych. Zwłaszcza te- 
raz, gdy partia jako jedyna społecz- 
na reprezentacja załogi i jako siła 
motoryczna ' zakładowej Komisji 
Socjalnej, wzięła na siebie ciężar za- 
łatwiania spraw bytowych, beha- 
powskich, socjalnych. Nie może być 
bowiem próźni, iw „Kraju” nie było 
jej nawet przez jeden dzień. 14 grud- 
nia, nie czekając na żadne wytycz- 
ne, w fabryce powołano Komisję 
Socjalną, która przez wszystkie dni 
i tygodnie stanu wojennego ma rę- 
ce pełne roboty, poczynając od tej 
pracochłonnej, związanej z rozdzie- 
laniem deficytowych artykułów, po 


pilotowanie wniosków  adresowa- 
nych do władz mięjskich. Wniosków 
jest aż „siedemnaście. Zgłosili je 


członkowie partii podczas ostatnich 
zebrań OOP. Ich długi rejestr wca- 
le nie dziwi, jako że w niewielkim 
mieście byt fabrycznej 1,5-tysięcznej 
załogi, jednej z najważniejszych w 
Kutnie, siłą rzeczy splata się ściśle 
z organizacją życia całej lokalnej 
społeczności. Zarejestrowano więc 
wszelkie słabości handlu i reglamen- 
tacji, domagając się ich "likwidacji. 
Towarzysze postulują zapewnienie 
kredytów dla młodych małżeństw, 
upominają się o poprawę gospodar- 


ki miejscowej spółdzielni mieszka- 
niowej, zwiększenie terenów pod 
ogrody działkowe, uruchomienie 


spółdzielni lekąrskiej itp. itd. 

Nie chodzi ta o to, aby dokładnie 
wyliczać wszystkie postulaty, lecz © 
to, by zdać sobie sprawę, że kierun- 
ki partyjnej roboty przesunęły się 
teraz na socjalne, materialne wa- 
runki życia ludzi pracy. Jest to nie 
tylko nieunikniony skutek okreso- 
wego zawieszenia działalności związ- 
ków zawodowych, lecz także następ- 
stwo spiętrzenia codziennych trud- 
ności w kryzysowych warunkach. Bo 
im trudniej się ludziom żyje, tym 
bardziej złagodzenie trudności staje 
się zadaniem © bezpośrednio poli- 
tycznym znaczeniu. 


Czy wyjdziemy na swoje? 


Bieżące realia pracy partyjnej to 
także mnóstwo niepokojów i znaków 
zapytania, których sens da się stre- 
Śścić krótkim pytaniem: czy wyj- 
dziemy na swoje? Ma ono dwojakie 
znaczenie: po pierwsze, odnosi się 
do nowych zasad funkcjonowania 
zakładu; po drugie — do osobiste- 
go, rodzinnego budżetu każdego z 
pracowników. Od kilku miesięcy or- 
ganizacja partyjna jest organizato- 
rem szkolenia na temat reformy, 
przeprowadzonego przez fachowców 
z PTE. 

— Będziemy je kontynuować — 
mówi sekretarz KZ Bogdan Gajew- 
ski, — Najbardziej jednak zależy 
nam na tym, aby reforma zeszła z 
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wysokiego piętra teorii na fabrycz- 
ną ziemię i dopóki to nie nastąpi, 
nie sposób będzie dyskusji o opłacal- 
ności, samofinansowaniu spro- 
wadzić do życiowych wymiarów. Na 
razie nie mamy nawet nowego cen- 
nika na nasze wyroby (w „Kraju” 
obowiązują ceny regułowane), jest 
więc zbyt wiele niewiadomych 
i wiele niepokoju. Jedni obawiają 
się, czy czasem, akcja prasowa prze- 
ciw samowoli cenowej producentów 


"nie pogrzebie samej zasady samofi- 


nansowania. Znacznie powszechniej- 
sze są jednak obawy, jak związać 
koniec z końcem w naszych domo- 
wych wydatkach? 

— Ludzie są oburzeni tym, co dzie- 
je się na rynku — włącza się do roz- 
mowy tow. Wiesław Tomczak, to- 
karz, sekretarz OOP Wydziału Me- 
chanicznego. Weźmy np. ceny wer- 
salek. Czy rzeczywiście uzasadnio- 
ny jest ponad dwukrotny wzrost ce- 
ny prostego mebla, bez którego 
trudno obejść się w domu. My, ro- 
dziny już zagospodarowane, jeste- 
śmy w lepszej sytuacji, ale co ma- 
ją robić młodzi, którzy dopiero się 
dorabiają. 

Te potoczne uwagi skłaniają do 
głębszych refleksji: . do zastanowie- 
nia się nad klasową treścią polityki 
partii i państwa. W myśl socjali- 
stycznych założeń, powinna ona za- 
pewniać klasie robotniczej wzrost 
pozicmu bytu i spełnienie aspirągji, 
nie tylko materialnych Skoro można 
stwierdzić, że główną przyczyną de- 
formacji była utrata przez partię 
jej klasowego, robotniczego  cha- 
rakteru, to także głównym warun- 
kiem odrodzenia partii jest przywró- 
cenie jej robotniczej tożsamości, 
klascwych treści jej polityki. Tak, 
aby program partii był dostosowa- 
ny do robotniczych potrzeb, odpo- 
wiadał robotniczemu poczuciu spra- 
wiedliwości i nawet był ubrany w 


takie słowa, które współbrzmią z ro- ' 


botniczymi myślami. 

Jak intuicyjne rozumienie socja- 
lizmu, jego naukowe założenia ma- 
ją się do naszej rzeczywistości? Jak 
się mieć powinny? Zdaniem działa- 
czy, Kraju”, problemy te to temat 
przyszłych szkoleń partyjnych. Roz- 
mówcy moi zwracają szczególną 
uwagę na trzy następujące aspekty 
przywracania partii klasowej tożsa- 
mości. Pierwszy łączy się ze spra- 
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Fabryka „Kraj” w Kutnie produkuje wiele pożytecznych i pilnie poszue 
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kiwanych narzędzi rolniczych 


wiedliwym podziałem dochodów; 
drugi ze stworzeniem bytowych, so- 
cjalnych perspektyw dla robotniczej 
młodzieży; trzeci z gwarancjami, 
które uniemożliwiałyby wyobcowa- 
nie się władzy, odrywanie się poli- 
tyki partii i państwa od dążeń ro- 
botniczych. 

Jak te ogólne stwierdzenia tutej- 
si działacze tłumaczą na język kon- 
kretnej partyjnej roboty? 


Czego nie zagubić? 

Kryzys gospodarczy i polityczny, 
zawieszenie działalności związkowej, 
przewrót na rynku, reforma gcspo- 
darcza — wszystko to sprawia, że 
organizacje partyjne mają do czy- 
nienia z natłokiem bieżących pro- 
blemów. Czy nie grozi to wszystko- 
izmem, rozmienianiem się na drobne, 
zagubieniem istotnych funkcji ideo- 
wego i politycznego oddziaływania 
na towarzyszy i na otoczenie? - 

— Dlatego rozmowy z członkami 
partii, oceny ich postaw nie traktu- 
jemy jako jednorazowej akcji — mó- 
wi sekretarz Gajewski — lecz jako 
punkt wyjścia do stałej pracy wy- 
chowawczej. W okresie posierpnio- 
wym z partii odeszło u nas około 
200 csćb, po 13 grudnia 30 osćb, naj- 
cześciej w wyniku  skteślenia. 
Obecnie nasza organizacja liczy 
około 480 osób. 

Oczyszczanie partyjnych szeregów 
widzę jako dłuższy proces. Ci, któ- 
rzy nie czują się z partią związani, 
powinni z niej odcjść, niezdecydo- 
wanych będziemy przekonywać. 
Zawsze powtarzam, że lepiej jedne- 
go przekonać, niż dzicsięciu do cze- 
goś zmusić. Działamy jawnie i nicze- 
go przekonać niż dziesięciu do cze- 
camy odgrywanie się, porachunki 
osobiste wobec kogokolwiek, od 
członków partii wymagać jednak bę- 
dziemy postaw zdecydowanych. 

— Są tacy, którzy zachowywali 
się jak chorągiewki na dachu, uzu- 
pełnia tow. Czesław Łuczak, ro- 
botnik, sekretarz KZ. — Rozmowy 
działają mobilizująco, nam pozwala- 
ją lepiej poznać naszych członków, 
a wszystkich uczestników zmuszają 
do zastanowienia się nad swoim za- 
chowaniem, lecz to tylko wstęp do 
właściwej pracy politycznej. Powin- 
na ona polegać m. in. na szkoleniu, 
nie takim jednak, jakim było ono w 
przeszłości. 


— Robotnikowi niewiele dają su- 
che uczone prelekcje, które nie ma- 
ją związku z tym, czym żyje on na 
co dzień — kontynuuje tow. Łuczak. 
Nie lubimy, gdy prelegent chowa 
się za uczonymi ogólnikami, międli 
słowa, z których nic nie wynika. 

Tow. tow. Edward Mikołajczyk 
i Wiesław Kuciński, młodzi sekreta- 
rze oddzia:«wych organizacji par- 
tyjnych, zwracają uwagę na potrze- 
bę szczególnej pracy wychowawczej 
z młodymi robotnikami. Nie chodzi 
zresztą tylko o wychowanie, lecz o 
stworzenie młodym perspektyw na 
przyszłość. 


Tutejsza organizacja partyjna za- 
biera się do tego zadania metodycz- 
nie, zaczynając od swoistej analizy 
socjologicznej. Jak się okazuje, pra- 
cownicy do lat 30 stanowią blisko 
1/3 załogi „Kraju”. 


— Nastroje wśród młodych nie są 
dobre — mówi tow. Mikołajczyk. — 
Nie widzą oni perspektyw bytowych, 
mieszkaniowych, w nich najbardziej 
uderzają wszelkie podwyżki cen. 
Młodzi są zawiedzeni. 


— Nie mamy jeszcze programu dla 
młodzieży, stworzenie go jest na- 
szym zadaniem nr 1 — podsumowuje 
sekretarz ten wątek rozważań. 


Spadek prestiżu . 
inteligencji 


Inny ważny wątek dotyczył tema- 
tu: robotnik a inteligent. Problem 
ten przewija się w wielu dysku- 
sjach Polaków, dając nieraz asumpt 
do pochopnych uogólnień i jedno- 
stronnych oskarżeń. 


We wnioskach sformułowanych na 
ostatnich zebraniach oddziałowych 
organizacji partyjnych w „Kraju” 
uderza spora ilość tych, które doty- 
czą zredukowania i uporządkowania 
służb administracyjnych i technicz- 
nych w fabryce. 


Od lipca ubyło ok. 20 administra- 
cyjnych etatów, ale rezerwy jeszcze 
istnieją. Ich nagromadzenie się było 
uzasadnione o tyle, że od lat. wahał 
się los planowanej i bardzo potrzeb- 
nej lecz na razie, niestety, nierealnej 
budowy nowego zakładu. 


Inne dotyczące polityki kadrowej 
postulaty mówią: „rozliczyć Dział 
Głównego Konstruktora i Mechani- 
ka”, „indywidualnie oceniać pracę 
każdego”, „skończyć z biernością nie- 
których zastępców dyrektora”, „nie- 
udolnych przenosić do innej pracy”. 


— Nie zawsze rozliczało się kadrę 


techniczną na podstawie indywi- 
dualnych wyników pracy. Nieraz 
brakowało konsekwencji — mówi 


sekretarz — jeśli człowiek nie nada- 
wał się na jedno stanowisko, przeno- 
siło się go na drugie, lecz nie miał 
prawa stracić przy tym nawet zło- 
tówki. Z tym trzeba skończyć. Po- 
stulaty te są jednak także wynikiem 
tego, że robotnicy nie zawsze wie- 
dzą czym zajmuje się kadra tech- 
niczna. Ogólne rozprzężenie inwe- 
stycyjne i organizacyjne nie przy- 
sparzało autorytetu kadrze w 
oczach robotnika. 


Tutejsi działacze wyjaśniają przy- 
czyny tego stanu rzeczy wskazując 
na te bardziej i mniej uchwytne, 
bezpośrednie i pośrednie powody, 
które w sumie sprawiają, że zmniej- 
szył się autorytet inteligenta w 
oczach robotnika. | 


Po prostu, za kryzys organizmu 
ekonomicznego, społecznego, poli- 
tycznego państwa, ludzie przy war- 
sztatach nie bez racji obwiniają 
tych, którzy wysiłkiem swych umy- 
słów, koncepcji wiedzy i deświad- 
czenia powołani zostali do prac 
bardziej złożcnych. 


W naszej fabryce zrobimy wszy- 
stko, aby polityka kadrowa była 
sprawiedliwa, jawna i zrozumiała 
dla każdego robotnika — zapewnia- 
ją przedstawiciele organizacji par- 
tyjnej „Kraju”. 
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lę w poszukiwaniu politycznej formu- 

ły życia uczelni odgrywają komitety 
uczelniane i całe organizacje partyjne. Po- 
szukiwania te rodzą się w ostrych dyskus- 
jach, sporach, towarzyszy im odchodzenie 
lub wykluczenie z partii. Znana jest pow- 
szechnie sytuacja w uczelniach, w których 
na skutek wyboru błędnej linii poiitycznej 
rozwiązano komitety uczelniane, a nawet 
— jak w przypadku Uniwersytetu im. M. 
Kopernika w Toruniu — całą organizację 
partyjną. O tych uczelniach w środowisku 
akademickim mówi się dużo. Mniej nato- 
miast o uczelniach, które własnymi siłami 
wychodzą z impasu, których organizacje 
partyjne opracowały program dalszego 
działania i zaczynają go realizować. Przy- 
kładem jest Politechnika Łódzka. 


W ainą, by nie powiedzieć główną ro- 


kompleksie spraw podejmowanych przez 

Komitet Uczelniany PZPR Politechniki 

chciałabym zwrócić uwagę na dwie, które 
legły u podstaw działalności organizacji partyj- 
nej uczelni. Pierwsza to analiza i samoocena 
stanu politycznego uczelnianej organizacji, D:u- 
ga, to program działania skonstruowany na pod- 
stawie owej analizy. 


Analiza i ocena 


sytuacji politycznej dokonana była na podsta- 
wie wielu materiałów z uczelnianych POP i Wy- 
działu Nauki Komitetu Łódzkiego PZPR. Zamie- 
rzeniem zespołu przygotowującego analizę, którą 
pod koniec stycznia br. przyjęto na posiedzeniu 
Egzekutywy KU, było przede wszystkim ukaza- 
nie najważniejszych trudności w pracy partyjnej. 

Podstawą pierwszych wniosków była analiza 
skresleń członków uczelnianej organizacji. Mimo 
iż od listopada 1980 r. do 13 grudnia 1981 r. 
stan organizacji partyjnej zmniejszył się o 163 
osoby, to jednak w partii pozostała nadal blisko 
jedna trzecia nauczycieli akademickich (profeso- 
rów, docentów, adiunktów). Byli to ludzie o dużej 
możliwości kształtowania opinii i atmosfery w 
środowisku. Była to też taka liczba, podkreślają 
towarzysze z KU, która  satysfakcjonowałaby 
każdego organizatora pracy politycznej w każ- 
dym kraju. Przeciętna tylko aktywność tej gru- 
py, polegająca jedynie na sprzeciwianiu się po- 
glądom i działaniom antypaństwowym w róż- 
nych momentach, mogłaby wówczas znacząco 
wpłynąć na uspokojenie rozgorączkowania, nie- 
chęci do partii i władzy. 

I co? I nic, gdyż aktywności tej było brak. 
W analizie próbowano określić powody braku 
owej aktywności. Oto one: słabe poczucie dyscy- 
pliny partyjnej i więzi z partią; rozczarowanie 
brakiem rozliczeń ludzi, którzy popełnili jawne 
nieprawości; brak ufności w stosunku do władz 
państwowych i partyjnych; zajmowanie socjalde- 
mokratycznych postaw; poczucie braku progra- 
mu partii; negatywna ocena pracy aparatu par- 
tyjnego; brak rzetelnej informacji przy fatalnej 
propagandzie oficjalnej, słaba odporność na 
agresywne przejawy antypartyjności. 

Najtrudniejszym jednak problemem była pos- 
tawa „milczącej większości” tych, którzy w partii 
pozostali, ale nie reagowali na bezpośrednie a- 
taki na swą organizację. 

Ciekawe — zastanawiają się towarzysze z KU 
-- jaka byłaby reakcja owej „milczącej więk- 
szości”, gdyby lokalni ekstremiści podjęli próbę 
wyprowadzenia partii z uczelni? Trudno prze- 
widzieć. Natomiast łatwo przewidzieć, że znalaz- 
łoby się ze trzy setki takich, którzy by nigdy do 
tego nie dopuścili. Wskazuje na to cała posierp- 
niowa działalność naszej organizacji i przemia- 
ny, które w niej zaszły i nadal zachodzą. 

Należy tu przede wszystkim przypomnieć, że 
wybrane na poprzedniej konferencji wyborczej 
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władze uczelnianej organizacji partyjnej złożone 
były z ludzi o zróżnicowanych poglądach polity- 
cznych. Dlatego po konferencji Komitet Uczel- 
niany był wielokrotnie terenem starć politycz- 
nych, w których kształtowała się linia działania 
organizacji. Starcia te przenosiły się na narady 
aktywu, toczyły się w POP i w ich egzekuty- 
wach. Punktem przełomowym było określenie 
w lutym 1981 r. jednoznacznego stanowiska w 
sprawie postaw członków partii. 

W wyniku postępującej na tym tle polaryzacji 
postaw politycznych następowały zmiany Rer- 
sonalne w Komitecie Uczelnianym i egzekuty- 
wach POP, zakończone na uczelnianej konferen- 
cji delegatów. Kilku towarzyszy, którzy wówczas 
odeszli, złożyło potem legitymacje partyjne. 


Tak więc — stwierdzają towarzysze z KU — 
stać nas było na to, by własnymi siłami i zgodnie 
ze Statutem uporządkować sprawy wewnątrz- 
partyjne z widocznym obecnie pożytkiem dla na- 
szej jedności i sprawności organizacyjnej. 


Wprowadzenie stanu wojennego 


nie zmieniło składu osobowego partyjnych władz 
uczelni, nie wpłynęło też na zmianę politycznej 
linii realizowanej przez KU, opierającej się głów= 
nie na uchwale IX Zjazdu. Nadal jednak rozs- 
trzygnięcia wymaga problem samookreślenia się 
politycznego członków partii i pozbycia się bala- 
stu biernych w POP. 

Komitet Uczelniany uważa, iż nie może to 
przybrać form polowania na czarownice. Chodzi 
o uczciwe i rzetelne dokonanie oceny politycznej 
i rozstanie się z tymi, którzy partii nie przyspa- 
rzają ani chwały, ani pożytku. Postanowiono 
przeprowadzić indywidualne rozmowy w gru- 
pach partyjnych. Ta forma oceny i samooceny 
jest, zdaniem KU, najbardziej odpowiednia dla 
akademickiego środowiska. Dlatego też weryfi- 
kacji deklaratywnych KU nie prowadził i pro- 
wadzić nie będzie, bowiem, jak podkreślają to- 


warzysze z Politechniki, wyboru drogi polilycz- . 


nej dokonuje się w głowie, a nie w deklaracji 
na papierze, celem zaś działania partii jest 
kształtowanie komunistów, a nie produkowanie 
oportunistów. 


Istotny wpływ na atmosferę polityczną uczel- 
ni ma postawa  bezpartyjnych pracowników, 
wśród których panuje oczekiwanie na dalszy 
rozwój wypadków w kraju oraz rezerwa w wy- 
rażaniu akceptacji stanu wojennego. W ogóle 
obserwuje się znaczną podatność środowiska na 
plotkę, pogłoski o weryfikacji, możliwości usu- 
wania ludzi z uczelni za poglądy, co stwarza na- 
stroje niepewności. Ten stan wykorzystują osoby 


wrogo ustesunkowane do decyzji o wprowadze- . 


niu stanu wojennego i wynikających z niego kon- 
sekwencji i celowo  „podgrzewają” atmosferę 
przez rozsiewanie pogłosek o rozwiązaniu nie- 
których wydziałów lub uczelni, odwołań rekto- 
rów. przygotowywanej rozprawie zintelektua.'s- 
tami, pogromie nauk społecznych itp. Ważnym 
więc zadaniem politycznym organizacji partyjnej 
jest neutralizowanie plotek, rzeczowe informo- 
wanie oraz podejmowanie przedsięwzisć mają- 
cych na celu pozyskanie większości uczelniane- 
go środowiska dla działań partii. 


Wprowadzenie stanu wojennego zmobilizowało 
do działania aktyw uczelniany. Eszekutywa KU 
powołała sztab operacyjny i komisje, których za- 


. daniem było przystoscwanie pracy organizacji do 


nowych warunków. 


Uczelniana organizacja aktywnie włączyła się 
również w przygotowania do wznowienia działań 
dydaktycznych. Inspirowano wiele poczynań or- 
ganizacyjnych władz uczelni, uczestniczono w 
przygctowaniu zarządzeń, decyzji, dokumentów 
związanych z uruchomieniem uczelni, w przygo- 
towywaniu osiedla akademickiego do przyjęcia 
studentów. We wszystkich POP i OOP odbvży się 
w połowie stycznia zebrania oceniajace i kontro- 
lujące stan przygotowania wydziałów do wzno- 
wienia zajęć. 


Studenci — czlonkowie partii 

staiowią przedmiot szczcgólnej troski Komitetu 
Uczelnianego. W tej chwili w KU panuje prze- 
konanie, iż zbyt mało się wie o postawach tej 
grupy studentów. Ich działalność przed 13 grud- 
nia 1981 r. nie jest oceniana pozytywnie. Więk- 
szość studenckich grup partvjnych była twora- 
mi formalnymi, nie podejmującymi nawet prób 
aktywniejszej działalności. Starsi towarzysze za- 
jęci i zafascynowani własnymi i ogolnopartyjny- 
mi problemami zbyt mało czasu poświecali tej 
grupie młodzieży. Nie docierała również do stu- 
dentów informacja partyjna, a po 13 grudnia 
kontakty ze zrozumiałych powodów w. ogole 
urwały się, 


Dlatego teraz, po okresie swoistej izolacji stu- 
dentów — członków PZPR (którzy w dodatku 
przez okres zawieszenia uczelni pozostawali pod 
wpływami różnych środowisk) pracę w POP roz- 
poczęto od rozmów partyjnych ze studentami. 


Jakie sprawy trzeba szybko podjąć z tą grupą 
młodych? 


Przede wszystkim chodzi o rzetelną informa-. 
cję na temat stanu wojennego, działalności NZS, 
stosunków międzynarodowych, reformy gospo- 
darczej itp. Młodzież nurtują również problemy 
startu młodego pokolenia, a trudności tego startu 
w obecnej sytuacji społeczno-gospodarczcj są 
przyczyną wielu stresów. 

Przede wszystkim należy, zdaniem KU, przy- 
gotować studentów — członków partii do działa- 
nia w Środowisku, które po przerwie szczególnie 
intensywnie dyskutuje i wymienia różne infor- 
macje. W dalszej kolejności przewiduje się dys- 
kusje o przyszłym kształcie ruchu młodzieżowe- 
go, roli i funkcji SZSP, samorządów, roli grup 
partyjnych w studenckich organizacjach zawo- 
dowych i samorządowych. 
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Działalność socjalna 

podjęta od poczatku stycznia bieżącego roku ma 
wypełniać próżnię po zawieszonych związkach 
zawodowych. Powołana przez rektora z inicja- 
tywy Komitetu Uczelnianego komisja socjalna, 
złożona z kilku podkomisji, rozpoczęła kontrolę 
funkcjonowania pionu służby socjalnej, którego 
dotychczasowa działalność spotykała się w uczel- 
ni z powszechną krytyką. 

Komitet Uczelniany stoi na stanowisku, że 
sprawy socjalne i bytowe są tym punktem, w 
którym Skupiają się dzisiaj trudności ludzk:ej 
i pracowniczej egzystencji. Gdy się one sp.qt:za> 
ją, narastają, wówczas wydajność pracy, która 
i tak jest niska, jeszcze się obniża, a w koncep- 
cyjnej pracy naukowej może spaść do zera. Dla- 
tego też tym problemom poświęca się w Polite- 
chnice Łódzkiej dużo uwagi, wychodząc jedno- 
cześnie z założenia, iż poprawa pracy 
pionu scecjalnego jest tylko jednym z ele- 
mentów rozszerzenia działalności SOC Ja. 
nej. Natomiast głównie należy oprzeć się ra 
działalności społecznej. I tu wyłania się problem 
wynalezienia i zachęcenia do tej pracy ludzi o. 
spolecznikcwskim zacięciu. Komitet Uczelniany 
widzi również możliwceści współpracy na tym 
polu ludzi o różnych postawach światopogiądo- 
wych i ideowych, przez co może łatwiej realizo- 
wać się idea porozurnienia społecznego. 


Uzupełnienie wiedzy politycznej 


to konieczność wynikająca z zadań, które człon- 
kowie partii mają wypełniać. Komitet Uczelnia- 
ny uznał, iż możliwie szybko należy wznowić 
szkolenie partyjne, szkolenie które przebiegało- 
by dwutorowo. 

Pierwszą formą objęci byliby towarzysze, któ- 
rych chwiejność lub brak ideowych motywacji 
opóźnia odzyskiwanie autorytetu partii. Egzezu- 
tywy POP i OOP orientują się w liczebnasci 
tvch grup. Towarzysze ci obligatoryjnie będa 
uczestuiczyć w szicieniu zorganizowanym DZE 
KU. Oczekuje się, iż rezultatem szkolenia bq- 
dzie ostateczna polaryzacja postaw wśród tej 
grupy. 

Równolegle będzie się toczyio szkolenie aktv- 
wu funkcyjnego. Jego celem będzie zapoznanie 
z historią partii, Uczestnicy szkolenia powiuni 
mieć okazję, aby na podstawie dostarczanej im 
wiedzy i własnych przemyśleń móc wyciągnąć 
wnioski dotyczące. źródeł cyklicznych kryzysów 
w partii. *s5 , 

Program działań z konieczności zarys9- 
wany tu w. najogólniejszych ramach nie 
dotyczy całokształtu działalności KU  Po-. 
litechniki Łódzkiej. Od dawna organi” 
zacja partyjna uczelni żywo włączała się W 
nurt życia ogolncpartyjnego, podejmując inicja- 
tywy akceptowane nie tylko przecz środowiska 
naukowe. Tewarzysze z Komitetu Uczelniancgo 
mają poczucie odpowiedzialności, które wynika 
z faktu. - iż reprezentują oni środaw:*ko 
cpiniotwórcze. 


załamania się rynku wewnę- 

trznego był coraz wyrażniej- 
szy w stosunku do rosnących po- 
trzeb społecznych niedobór arty- 
kulów żywnościowych. Czy wobec 
tego za ten słan można obcią- 
żać winą rolnictwo? Odpowiedź 
na to pytanie nie jest ani prosta, 
ani łatwa. Dość powszechna 
krytyka zaopatrzenia kraju w ar- 
tykuły żywnościowe idzie w 
dwóch krańcowo różnych kierun- 
kach. Środowisko ro!nicze za za- 
istniały stan rzeczy czyni odpo- 
wiedzialną w całości polityką 
rolną dekady lat siedemdziesią- 
tych, spora zaś część środowiska 
niarolniczego obwinia samo ro!- 
nictwo, głównie . indywidualnq 
gospodarkę chłopską. Oba te 
pogiądy tylko częściowo sq słusz- 
ne. 


| ednqą 2 głównych przyczyn 


aturalne możliwości gleb 
N uprawnych w Polsce pozwala- 

ją uzyskiwać 'plony na pozio- 
mie 12—14 q zboża z 1 ha. Nato- 
miast to wszystko, co pówyżej, jest 
rezultatem wysiłku człowieka i do- 
datkowych śrcdków, jakie pn w rol- 
nictwie stosuje. Biorąc więc pod 
uwagę występujący współcześnie de- 
ficyt zboża i pasz główna orientacja 
"w procesie intensyfikacji rolnictwa 
powinna iść w kierunku zwiększenia 
ich krajowej produkcji. Oznacza to, 
że mimo bardzo trudnej sytuacji go- 
spodarczej musimy dokonać istotne- 
go wysiłku w kierunku zwiększania 


produkcji najbardziej  plonotwór- 
czych środków, a więc nawozów mi- 
neralnych, chemicznych środków 


ochrony roślin oraz narzędzi i ma- 
szyn pozwalajacych utrzymeć agro- 
technikę na wysok!'m poziomie. 


Przede wszystkim — nawozy 


Deficyt zboża w naszym kraju 
kształtuje się na poziomie 7—8 min 
ton, co oznacza, że przy obecnej po- 
wierzchni zasiewów zajętej pod zbo- 
żami, wynoszącej około 7,5 mln ha, 
należałoby plony podnieść  prze- 
ciętnie o około 10 kwintali z 1 ha, 
a więc utrzymać je na poziomie 


34—35 q/ha. Uzyskanie takiego po-- 


złomu plonów w skali kraju jest cał- 
kowicie możliwe. Przykładem może 
być NRD, która warunkami glebo- 
wo-klimatycznymi jest zbliżona do 
Polski 1 uzyskuje plony czterech 
podstawowych zbóż na  póziomie 
35—37 q.ha. 

Można więc zaryzykować twier- 
dzenie, że nie zlikwidujemy deficy- 


tu zbożowo-paszowego, jeśli nie 
uczynimy zasadniczego kroku w 
zwiększeniu stosowania  chemicz- 


nych środków produkcji, a głównie 
nawozów mineralnych. W NRD ten 
poziom plonów uzyskano przy na- 
wożeniu mineralnym w granicach 
260 kg NPK na 1 ha powierzchni 
użytków rolnych oraz pełnym na- 
wożeniu organicznym przeciętnie co 
5 lat. Natomiast w Pclsce w okresie 
lat 1978—1981 nie tylko nie zwięk- 
szono nawożenia mineralnego, ale 
obniżyło się ono z około 200 kg NPK 
w 1976 r. do 190 kg w latach 
1980/1981, w gospodarce zaś indywi- 
dualnej wynosiło tylko 152 kg. W ro- 
ku bieżącym sytuacja się pogorszy. 
Krytycznego spojrzenia wymaga 
także przekonanie, że podniesienie 
ceny nawozów mineralnych wpłynie 
na oszczędniejsze i bardziej przemy- 
Ślane ich stosowanie. Nie negując ko- 
nieczności podwyżki cen należy w 
dalszym ciągu stwarzać warunki 
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wzrostu nawożenia 'mineralneg0, 
które wespół z postępem biologicz- 
nym stanowi jedyną drogę prowa- 
dzącą do wzrostu plonów. Myślę, że 
nie warto dzisiaj obiecywać rolni- 
kom stworzenia realnych material- 
no-technicznych warunków  kcm- 
pleksowego postępu w całym 
rolnictwie. Ucerzenie musi pójść w 
kierunku zlikwidowania najbardziej 
newralgicznych odcinków, do któ- 
rych niewątpliwie naieży gospcdar- 
ka zbożowo-paszowa. 


Rozwiązywanie tego problemu w. 


warunkach deficytu środków plono- 
twórczych powinno stanowić podsta- 


wyższy niż w gospodarce indywi- 
dualnej. W tej drugiej natomiast 
jest wyższy poziom nawożenia or- 
ganicznego, co w przypadku inten- 
sywnych kultur liczy się. 
Zatrzymałem uwagę czytelnika na 
tym zagadnieniu, aby pokazać, że mi- 
mo wyraźnego stawiania przed go- 
spodarką narodcwą potrzeb  rol- 
nictwa w zakresie środków  pro- 
dukcji pcchodzenia przemysłowego 
ich zwiększenie wymaga odpowied- 
niego czasu, nie dokona się nagle, a 
tymczasem potrzeby żywnościowe są 
obccnie nebrzmiałe i trzeba je pil- 
nie zaspckajać. Dlatego obowiąz- 
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wę rewizji technologii produkcji 
zbóż 1: pasz. Biorąc bowiem pod uwa- 
gę fakt, że w Polsce przeważają 
gleby |lckkie, nazywane żytnio- 
-ziemniaczanymi, a więc ubogie w 
składniki  órganiczne, należałoby 
stanowczo dążyć do poprawienia na- 
wożenia organicznego.  Jed- 
nym z czynników zachęcających do 
zwiększenia produkcji obornika i je- 
go stosowania staną się zapewne no- 
we ceny nawozów mineralnych. 


Bardzo niskie ceny nawozów mi- 
neralnych zachęcały do ich stosowa- 
nia 1 odsuwały na dalszy plan kło- 
potliwe, bardziej pracochłonne na- 
wożenie "organiczne. Najprościej 
właśnie było nawozić mineralnie wy- 
korzystując sprzęt techniczny, a na- 
wet lotniczy, aniżeli przewozić dzie- 
siątki ton obornika. Niedostatek 
składników organicznych obniża 
także efektywność nawożenia mine- 
ralnego. Można to zilustrować przy- 
kładem poziomu nawożenia mine- 
ralnego w gospodarce uspołecznio- 
nej i nieuspołecznionej z uzyskiwa- 
nymi plonami zbóż i innych upraw. 


W 1980 roku nawożenie mineralne 
w gospodarce uspołecznionej wyno- 
siło 313,7 kg NPK na.1 ha po- 
wierzchni użytków rolnych, a w go- 
spodarce indywidualnej 152,4 kg 
NPK, czyli stanowiło tylko 48,6 proc. 
nawożenia w sektorze uspołecznio- 
nym. Jeśli zaś idzie o plony, to w 
przypadku czterech zbóż wynosiły 
one w gospodarce uspołecznionej — 
25,3 q/ha, a w gospodarce indywi- 
dualnej — 23,1 q/ha czyli były tylko 
o 9 proc niższe. Plony ziemnicków 
wynosiły 104 q/ha, w gospodarce in- 
dywidualnej 113 q/ha, czyli były na- 
wet wyższe o prawie 9 proc. Plo- 
ny buraków cukrowych odpowied- 
nio 199 q/ha i 228 q/ha, czyli były 
wyższe o 14,5 proc. 


Jak widzimy, poziom agrotechnicz- 
ny w gospodarce uspołecznionej jest 


kiem każdego producenta rolnego, 
jak też służb doradczych działają- 
cych w rolnictwie, jest uruchomie- 
nie wszystkich rezerw. Te właśnie 
rezerwy muszą i powinny być zasi- 
lane w pierwszej kolejności środka- 
mi produkcji dającymi efekty w 
krótkim czasie. Podkreślam jeszcze 
raz, że chodzi o środki plonotwórcze. 


Ziemi będzie ubywać 


Drugim problemem jest zawsze 
aktualna sprawa wykorzystania dla 
celów produkcji rolniczej całej po- 
wierzchni, która do tych celów się 
nadaje. 


Ziemi użytkowanej rolniczo  bę- 
dzie ubywać. Ubytek ziemi oraz ni- 
ska przyrodnicza zasobność w skład- 
niki odżywcze powoduje  koniecz- 
ność względnie wysokiego poziomu 
intensywności produkcji na całej po- 
wierzchni rolniczej. Z tego zarówno 
społeczeństwo, jak i decydenci mu- 
szą sobie zdawać sprawę. GGdybyśmy 
bowiem obecnie mieli nawożenie mi- 
neralne na poziomię 250—260 kz 
NPK, przy przestrzeganiu zasad no- 
woczesnej agrotechniki, bylibyśmy 
(poza kukurydzą) krajem samowy- 
starczalnym w produkcji zbóż i pasz. 


W latach 1981—1982 zarysowało 
się większe zainteresowanie się zie- 
mią jako środkiem produkcji. Po- 
nieważ nasza statystyka nie prowa- 
dzi rejestru ziemi odłogującej, czy 
też ugorującej, trudno jest ocenić 
dokładnie aktualną sytuację na tym 
odcinku. Jedno jest jeszcze pewne, 
że problem ziemi odłogującej i źle 
zagospodarowanej występuje w Pol- 
sce nadal. Jego skalę ujawni w peł- 
ni nadchodząca wiosna. 


Dlatego też już obecnie, niezależ- 
nie od stanu własności, należałoby 
znaleźć chętnych do przejmowania 
źle zagospodarowanej ziemi. Powin- 


ni to być w pierwszej kolejności ci 
rolnicy, którzy rozwijają produkc'ę 
zwierzęcą bez dostatecznego zapie- 
cza paszowego. Jest ich sporo, są oni 
bowiem prceduktem sztucznie przy- 
spieszonych procesów specjalizacji 
i koncentracji produkcji zwierzęcej 
opartej na paszach z zewnątrz. Ma- 
ją „eni często gospodarstwa silne 
ekonomicznie, dysponujące  odpo- 
wiednią ilością technicznych i in- 
nych środków produkcji. Gospodar- 
stwa te na skutek ograniczonych 
możliwości wytwarzania mieszanek 
pasz przemysłowych stają przed 
problemem ograniczania stanu po- 
głowia zwierząt. Takie ograniczenie 
stanu pogłowia może pociągać za so- 
bą dwie groźne z ekonomicznego 
i społecznego punktu widzenia kon- 
sekwencje: zmniejszenie produkcji 
artykułów zwierzęcych tak potrze- 
bnych na rynku oraz zamrożenie 
znacznej części majątku produkcyj- 
nego w postaci obór, chlewni, 
owczarni czy też kurników. Zapobie- 
gać takiej sytuacji powinna racjo- 
nalna gospodarka ziemią rolniczą. 


Na własnych paszach 


Jeśli dzisiaj oceniamy krytycznie 
dekadę lat siedemdziesiątych z pun- 
ktu widzenia struktury i charakteru 
rozwoju gospodarki narodowej, to 
nie sposób pominąć rolnictwa. Cho- 
dzi głównie o upowszechnione prze- 
mysłowe technologie chowu zwie- 
rząt inwentarskich. Nie zamierzam 
wygłaszać krytycznych uwag na te- 
mat efektywności produkcyjnej 
przemysłowych technologii chowu 
zwierząt gospodarskich, rozpatrywa- 
nej pod kątem zużycia pasz na jed- 
nostkę przyrostu wagi żywej zwie- 
rzęcia. Jeśli liczyć ten przyrost w 
stosunku do jednostek karmowych., 
przy racjonalnym karmieniu jest on 
znacznie korzystniejszy aniżeli w ży- 
wieniu tradycyjnym. Rzecz nato- 
miast polega na tym, że podstawową 
część zboża potrzebnego do wytwo- 
rzenia pełnoporcjowych mieszanek 
paszowych kupowaliśmy za granicą 
i to głównie w strefie dolarowej. 
Wraz więc z upowszechnieniem 
przemysłowych metod chowu rosła 
zależność naszego rolnictwa od moeż- 
liwości zakupu zbóż i kompenentów 
paszowych na rynkach światowych. 
Kiedy więc trudności ekonomiczne 
kraju oraz restrykcje krajów za- 
chodnich uniemożliwiają zakup od- 
powiedniej ilości zboża i pasz, po- 
kaźna część produkcji zwierzęcej 
została zagrożona. Można przy tym 
zaryzykować twierdzenie, że dostęp 
do światowych rynków zbożowych 
w rozmiarach sprzed 1981 rcku bę- 
dzie już w perspektywie niemożliwy. 


Ale wielu polityków nie słuchało 
głosów specjalistów, dowodzących, że 
dowolność technologii w żywieniu 
zwierząt jest możliwa wtedy, kiedy 
kraj dysponuje około tysiącem kg 
zboża w przeliczeniu na mieszkańca. 
Jeśli więc w drobiu mięsnym i ku- 
rach-=nioskach intensywne technolo- 
gie przemysłowe są niezbędne, a dla 
ich utrzymania na skalę zbliżoną do 
1980/1981 import kukurydzy jest uza- 
sadniony ekonomicznie, to w innych 
gatunkach zwierząt orientować się 
należy w kierunku technologii cho- 
wu opartej na rodzimych moż- 
liwościach paszowych.  Gospodar- 
stwa, które mają możliwości chowu 
zwierząt i zagospodarowania dndat- 
kowych powierzchni, powinny w 
pierwszej kolejności uzyskać ziemię. 


Inne podejście 


Nie bez znaczenia jest także ko- 
nieczność zmian w technologii ży= 
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wienia zwierząt. Jest to trzeci pro- 
blem, który przy współpracy nauki 
z praktyką powinien być stosunko- 
wo szybko rozwiązany. Chodzi bo- 
wiem o technologie, które uwzględ- 
nią w pełni krajowe możliwości pa- 
szowe łącznie z pełnym bilansem na 


dziś i w perspektywie. Tutaj zada- . 


nia powinny być rozłożone zgodnie 
z możliwościami i potrzebami mię- 
dzy rolnictwo i przemysł Mamy 
przecież ogromne możliwości zwięk- 
szenia produkcji pasz soczystych 
i objętościowych, które wzbogacone 
dodatkami mineralno-białkowymi 
i witaminowymi mogą stać się pod- 
stawą wydajności chowu zwierząt. 
Tutaj podobnie jak w przemyśle 
chemicznym muszą się  zńaleźć 
środki do skutecznego rozwiązania 
problemu produkcji tych dodatków, 
jak też niezbędne nakłady na pełne 
zagospodarowanie w celach paszo- 
wych odpadów przemysłowych. Jest 
przecież rzeczą niedopuszczalną 
marnowanie nawet kilograma kości, 
litra krwi czy też serwatki przy 
ostrym deficycie pasz. 


Nie ma najmniejszej wątpliwości, 
że przejście na bardziej tradycyjny 
system chowu zwierząt może zwięk- 
szyć pracochłonność produkcji rolni- 
czej w ogóle, ale z tym, niestety, mu- 
simy się pogodzić. Nie można bo- 
wiem obciążenia rolników skutkami 
kryzysu ekonomicznego sprowadzać 
tylko do nieekwiwalentnej podwyż- 
ki cen skupu produktów rolniczych 
w stosunku do cen przemysłowych 
środków produkcji. Skutki te to tak- 
że inne podejście do ukształto- 
wanych w latach ubiegłych syste- 
mów ekonomiczno-finansowych, or- 
ganizacyjnych i technologicznych. 
Chcemy, czy nie chcemy, produkcja 
rolnicza musi stać się mniej energo- 
i surowcochłonna zwłaszcza tam, 
gdzie bez uszczerbku dla skali pro- 
dukcji takie technologie są możli- 
we. Myślę, że trzeba będzie wrócić 
do tzw. taśm zielonych w żywieniu 
zwierząt, rozszerzyć wypas pastwi- 
skowy, zwiększyć udział przed, śród 
i poplonów w bilansie paszowym, 
wrócić do częściowej obsługi ferm 
żywą siłą pociągową itp. 


Nie powtarzać błędów 


Kolejnym problemem, o którym 
pragruę wspomnieć, jest polityka in- 
westycyjna w rolnictwie. Zagadnie- 
nie to powinno być rozpatrywane 
zarówno w mikro-, jak też makro- 
skali. W mikroskali zagadnienie do- 
tyczy właściwie danego przedsię- 
biorstwa lub gospodarstwa. I tutaj 
nawet zgodnie z wymogami zasad 
reformy gospodarczej można uza- 
sadnić ekonomiczny sens. danego 
przedsięwzięcia inwestycyjnego. I- 
naczej jednak wygląda sprawa w 
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makroskali, gdzie jedni będą odczu- 
wać niedostatek danych dóbr inwe- 
stycyjnych, inni zaś ich nadmiar. 
Taką sytuację mamy obecnie w 
budownictwie inwentarskim. | 


Zarówno w gospodarce uspołecz- 
nionej, jak też chłopskiej indywi- 
dualnej jest wiele wolnych stano- 
wisk w oborach. chlewniach, owczar- 
niach i kurnikach i to często w 
obiektach nowoczesnych, wyposażo- 
nych w urządzenia do mechanizacji. 
Jędnocześnie poszczególne jednostki 
produkcyjne zgłaszają zapotrzebo- 
wanie na budownictwo inwentarskie. 


Jest tu potrzebne rzetelne działa- 
nie w makroskali w interesie ogól- 
nospołecznym.  Wydatkowane już 
bowiem wcześniej środki na inwe- 
stycje muszą procentować w posta- 
ci produkcji. Nie stać nas na budo- 
wanie nowych obiektów, kiedy inne 
stoją puste. Racjonalne, ogólnonaro- 
dowe cele muszą wziąć górę nad 
partykularyzmem, Nie można po- 
wielać błędów przeszłości. 


- 


Siły roboczej nie brak Ę 


I wreszcie ostatnia sprawa doty- 
czy zasobów ludzkich. Faktem jest, 
że liczba zatrudnionych w rolnictwie 
polskim stale się zmniejsza docho- 
dząc do około 45 mln osób w 
1981 roku, co stanowiło blisko 
27 proc. ogółu zawodowo czynnych 
w skali całej gospodarki narodowej. 
W przeliczeniu na każde 100 ha po- 
wierzchni użytków rolnych wynosi- 
ło to około 24 osoby, co oznacza 
najwyższe zatrudnienie w skali 
prawie całej Europy. 


W gruncie rzeczy problem siły ro- 
boczej sprowadza się głównie do 
faktu, że z jednej strony ubytkowi 
siły roboczej nie towarzyszyły zmia- 
ny w strukturze obszarowej gospo- 
darstw, ani postęp techniczno-orga- 
nizacyjny rolnictwa co najmniej 
proporcjonalny do zmniejszania się 
jej zasobów. Z drugiej strony mamy 
nierównomierne rozmieszczanie za- 
sobów siły roboczej w różnych rejo- 
nach kraju. Jednocześnie zdawać so- 
bie musimy sprawę z faktu, że sy- 
tuacja kryzysowa co najmniej przy- 
hamuje dalszy odpływ ze wsi do 


miasta, a więc będzie sprzyjać 
zwiększeniu zasobów ludzkich w 
rolńictwie. 

Dlatego istotnym zagadnieniem 


staje się pełna produktywizacja siły 
roboczej w rolnictwie. Oznacza ona 
konieczność wspomagania tych za- 
sobów kredytową pomocą państwa, 
rozszerzenia powiązań kontraktacyj- 
nych, a w ich ramach pomocy w 
środkach produkcji oraz pomocy fa- 
chowej Chłonny rynek zbytu na 
wszystkie produkty rolnicze, wyso- 
kie ceny na żywność, potrzeby żyw- 
nościowe samej ludności rolniczej — 
to podstawowe przesłanki wzrostu 
zainteresowania rozwojem rolnictwa 
wszystkich ' niemal mieszkańców 
wsi. W tych właśnie zasobach siły 
roboczej tkwią duże rezerwy wzro- 
stu pracochłonnej, trudnej do zme- 
chanizowania, a zarazem intensyw- 
nej produkcji rolniczej. 


Polityka ekonomiczna państwa 
wobec wsi powinna te możliwości 
skutecznie wykorzystać dla dobra 


społeczeństwa i gospodarki narodo- 
wej. 


FRANCISZEK KOLBUSZ 


„aktywni. 


DANUTA TOMASZEWSKA 


zisiaj bardziej niż kiedyxol- 
D wiek zdajemy sobie sprawę, 

jak bardzo wyżywienie kraju 
zależy od pracy i postaw rolników. 
Do nich kierowane jest podstawo- 
we pytanie: czy będzie zboże? Nie- 
przypadkowo więc rozinowę z I 
sekretarzem KG PZPIŁ w Socha- 
czewie tow. Tadeuszem  Pakułą 
rozpoczynam od tej ważnej sprawy. 

Sochaczewska gmina jest typo- 
wa. Skup zboża jest słabszy niż 
wynikałoby z szacunku 
Więcej zboża dostarcza się na wieś 
w postaci chleba i przetworów niż 
uzyskuje w skupie. 

— Według opinii rolników — mó- 
wi tow. Tadeusz Pakuła — zboże 
na wsi jest. Oczywiście w poszcze- 
gólnych gospodarstwach sytuacja 
jest różna, ale nie zmienia to fak- 
tu, że rolnicy wstrzymują się ze 
sprzedażą ziarna. Co możemy w 
tej sytuacji zrobić? O ponowne 
zbilansowanie ilości zbóż, zrozu- 
mienie- społecznej potrzeby i pod- 
jęcie patriotyczneżo ubowiązku 


"sprzedaży państwu zboża towaro- 


wego, którym dysponują gospodar- 
stwa, apelowała do rolników Woje- 
wódzka Komisja  Współdziałania 
Partiis i Stronnictw Politycznych. 
Uważam, że wiele osiągnąć można 
w drodze szczerych rozmów, do- 
kładnego wyłożenia racji i potrzeb, 


analizy: zużycią zbaża'w gospodar- 


stwie. Stawiać musimy na dobry, 
sąsiedzki przykład. 

W kontynuowanych na wsiach 
indywidualnych rozmowach z rol- 


nikami biorą udział wspólnie z 
przedstawicielami gminnej spół- 
dzielni, służby rolnej i urzędu 


gminnego aktywiści partyjni. 

— Naszym obowiązkiem jest — 
podkreśla sekretarz — tworzenie 
atmosfery zaufania i odpowiedzia|- 


ności nie tvlko: za sytuację we 
własnym gospodarstwie, ale także 
w skali szerszej — za wyżywienie 
kraju. | 


Nie jest to zadanie łatwe, cho- 
ciaż w sochaczewskiej gininie jest 
się na kim oprzeć. Urganizacja 
partyjna liczy 400 członków działa- 
jących w 28 POP. Wielu rolników 
legitymuje się długim stażem par- 
tyjnym. Po sierpniowych wstrzą- 
sach w partii pozostali ci, którzy 
jednoznacznie określili swoje po- 
stawy. W Kornitecie Gminnvm pod- 
kreśla się, że porządkowanie sze- 
regów partyjnych w miejskich or- 
ganizacjach jeszcze trwa. Skreślani 
są z rejestru członków ludzie nie 
nie zainteresowani pracą 


w organizacji. Największą, 20-0oso- 


zbiorów. 


bową grupę skreślonych członków 
partii stanowili pracownicy Rejo- 
nowego Zakładu Melioracji Wod- 
nych. Większość z nich — to pra- 
cownicy sezonowi, którzy przenie- 
sieni zostali do organizacji partyj- 
nych w miejscu zamieszkania, czę- 
sto poza granicami gminy. Łącznie 
od sierpnia 1980 r. rozwiązanych 
zostało 5 podstawowych organizacji 
partyjnych 

Do zaangażowanych członków 
partii i dobrych gospodarzy w 
myśl uznawanej w gminie zasady, 
że partyjny rolnik — to dobry rol- 
nik, należy Stanisław Gałaj sołtys 
we wsi Jeżówka, członek KG 
PZPR w Sochaczewie. 


— Uczestniczyłem w rozmowach 
z rolnikami w mcjej wsi na te- 
mat skupu zbóż — mówi. — 
Wsnólnie na miejscu w gospodar- 
stwie  sporządziliśmy bilans  po- 
trzeb uwzględniający obszar zasie- 
wów, sprzedane i hodowane tucz- 
niki, ewentualną wymianę na ma- 
teriał siewny, a nawet potrzeby 
własne rodziny. Tu w jednej wsi 
znamy się dobrze i możemy sobie 
szczerze powiedzieć, na ile kogo 
stać. Czy w interesie osółu rolni- 
ków leży wstrzymywanie dostaw 
ziarna lub sprzedawanie zboża na 
wolnym rynku? Potrzeby kraju są 
przecież znane. Zboża na chleb nie 
powinno zabraknąć. 

Ta prawda jest oczywista. A ja- 
kie są fakty? Gminna spółdzielnia 
zawarła 487 umów  kontraktacyj- 
nych. Rolnicy zadeklarowali dosta- 
wę 71i ton zboża. Tylko 76 gospo- 
darzy wywiązało się całkowicie z 
kontraktów dostarczając 149 ton. W 
114 gospodarstwach ' sporządzone 
zostały protokoły nadzwyczajnych 
strat w uprawach polowych, co 
zwalnia rolnika z wykonania umo- 
wy. (Zastanawia, że aż tyle gos- 
podarstw dotkniętych zostało wy- 
padkami losowy1ni!). Służby  kon- 
traktacyjne GS wysyłają ponagle- 
nia i przypomnienia. W efekcie od 
lipca ub.r. kupiono 279 ton, a plan 
opiewał na 903 tony. Z rachunku 
wynika, że 177 rolników, z który- 
mi zawarto umowy, nie przystąpi- 
ło do ich realizacji. 


W indywidualnych rozmowach z 
rolnikami, prowadzonych we wszy- 
stkich wsiach w dwóch turach w 
styczniu i lutym br., ustalono do- 
datkowe dostawy 192 ton zboża. Te 
szacunki okazały się jednak złud- 
ne. Do magazynu GS wpłynęło za- 
ledwie 20 ton. Nic też dziwnego, że 
obszerny magazyn spółdzielni świe- 
ci pustkami. 


Poprawia s.ę zaopatrzenie wsi w węgiel. Na zdjęciu: na skłudowisku wę- 


gla w GS w Lesznie. 


FOT. A. MARCZAK 


_— Nie ukrywamy — mówi wi- 
ceprezes GS w Sochaczewie tow. 


Julian Wasilewski — że sprzedaż KH 
nasion, a także Ę 


ziarna siewnego, _t 
nawozćw mineralnych uzależniamy 
od dostaw zboża. Będziemy hand- 
jować z tymi. którzy swoje płody 
przywożą do nas. Podjęte decyziei 
umowy muszą być respektowane. 
Chociaż i GS ma zaległości wobeu 
swoich dostawców. Lista żądań jest 
długa, a braki środków produkcii. 
sprzętu. narzędzi rolniczych dotkli- 
wsza niż kiedykolwiek. 

Dla ułatwienia dostaw zbóż, 
zwłaszcza z gospodarstw małych, 
drobnoitowarowych i które przewa- 
żają w sochaczewskiej gminie, GS 
od gospodarzy odbiera ziarno wlas- 
nym transporten w rarnach tzw. 
skupu  obwożnego. W praktyce 
miejscem odbioru zboża ze wsi jest 
gospodarstwo sołtysa. Jednak z in- 
formacji tow. Wasilewskiego nie- 


"wielu rolników korzysta z tego u- 


* zostało 


dogodnienia. Zboże zostaje w gos- 
podarstwach. Czy jest to ziarno 
stracone? 


Według zgodnych opinii rolników 
ze wsi Wyczółki, Altanka, Rozłaz- 
łów ziarno przeznaczane jest na 
paszę dla trzody. Dane ze stycznia 
potwierdzaja tendencję wzrostu po- 
głowia bydła i trzody chlewnej. 


— We wsi Jeżówka — mów! 
tow. Gałaj — w wielu chlewniach 
zapełniły się stanowiska dzięki ob- 
fitosci pasz, którą zapewnił ubieg- 
łoroczny urodzaj ziemniaków. 
Przy niedostatkach pasz  treści- 
wych w magazynach GS rolnicy 
musieli zastąpić je śrutą zbożową 
z własnego ziarna. Tak więc wzrost 
hodowli hamuje sprzedaż zboża i 
zatrzymuje Ziarno w  gospodarst- 
wie. Oczywiście, sytuacja jest róż- 
na w różnych gospodarstwach, uz- 
nać jednak można, że zvoże, które 
u rolnika wkalkulowane 
jest w potrzeby paszowe i zbilanso- 
wane z  rozmiara'ni produkcji 
zwierzęcej. Gospodarstwa  określa- 
ją swój zakres i rvtm produkcji i 
czy rytm ten można zakłócić po- 
mniejszaniem zasobów paszowych? 

To pytanie wydaje się tym bar- 
dziej zasadne, jeśli myśleć chcemy 
nie tylko o dniu dzisiejszym, ale 
także o przyszłości hodowli. 


— Akcyjne działanie w rolnict- 

wie — mówił w czasie spotkania 
we wsi Żdżarów I sekretarz orga- 
Nizacji partyjnej tow. Eugeniusz 
Wójcik — była słabością naszej 
polityki rolnej. Mnogość zarządzen. 
€cyzji, niepewność cen zawsze nie- 
korzystnie wpływały na stabiliza- 
CJĘ produkcji rolnej. Wieś oczeku- 
je jednoznacznych decyzji i stałych, 
właściwie określonych relacji €ko- 
nomicznych między hodowlą a pro- 
dukcją roślinną.  Nieprzemyślane 
działania owocują w. roinictwie 
przez wiele lat. 


W niewielkiej wsi Żdżarów rol- 
nicy w większości wywiązali się z 
dostaw zboża. Na 11 rolników 5 
nosi legitymacje partyjne. 


a: jamy się — niówił tow. 
i — pokazywać na najbar- 
IE] przekonywujących, bo sąsie- 
dzkich przykładach, że gospodarst- 
a dawać więcej. Pożyczka 
A to nakaz chwili i nie mo- 
i p żę ze spełnieniem tego 
po tcznego obowiązku. Członkowie 
| wywiązanie się z tego obo- 
>. u powinni traktować jako 
i. partyjne. Zdawać sobie je- 
m rzeba sprawę, że pożyczka 
zowa powinna być jednorazo- 
a „ mstrumentem kryzysowej sy- 
sa zbożowej, nie może więc za- 
soda stałej polityki zbożowo-pa- 
; J. w której zgadzałby się bi- 
N$ ziarna na chleb i pasze, 


takich warunkach 


ie o 
wdrażania reformy gospo- 
darczej myślała rok temu, 
jeszcze pół roku temu kadra kie- 
rownicza w gospodarce, aktyw 


polityczny i gospodarczy w przed- 
siębiorstwach i zakładach pro- 
dukcyjnych. Nikt też nie spo- 
dziewał się tak negatywnych 
skutków rozprzężenia, a często 
wręcz anarchizacji życia spo- 
łeczno-politycznego. 

Czy już dziś jesteśmy w sta- 
nie odbudować tę zachwianą 
rownowagę społeczną? Od cze- 
go trzeba zacząć? 


lucz tkwi w gospodarce, w jej 

ożywieniu, „odbiciu się od dna”. 

Kiedy to nastąpi? Wyniki produ- 
kcyjne stycznia są pod tym wzglę- 
dem symptomatyczne, ukazują, co 
prawda, dalszy spadek produkcji 
globalnej, ale też pierwsze zapowie- 
dzi poprawy, zawarte zwłaszcza w 
lepszych wynikach krajowego prze- 
mysłu wydobywczego. 


Najbardziej optymistyczne są wy- 
niki wydobycia węgla. W styczniu 
i lutym br. wydobycie tego cennego 
surowca było wyższe o blisko 4 mi- 
liony ton w porównaniu z analogi- 
cznym okresem roku ubiegłego. Le- 
psze są wyniki stycznia (w porów- 
naniu z grudniem ub.r.) w zakresie 
produkcji energii elektrycznej (mniej 
wyłączeń), cementu (co może ożywić 
produkcję ' budowlaną), wyrobów 
walcowanych, tarcicy. £ liczby pod- 
stawowych wyrobów . przemysło- 
wych, która obejmuje 50 pozycji, w 
27 odnotowane wzrost produkcji. Są 
to w większości wyroby i podzespo- 
ły produkowane w oparciu o kra- 
jowe zaplecze surowcowe. 


Po wprowadzeniu stanu wojenne- 
go nastapiło uporządkowanie wielu 
spraw. Poprawiła się wyrażnie dy- 
scyplina pracy, organizacja produ- 
kcji, załogi pracują rytmiczniej, za- 
ostrzyła się kontrola jakości. Te 
czynniki mają bardzo duży wpływ 
na ogólną atmosferę w produkcji, na 
stosunki między ludźmi. 


Sytuację komplikują 
strykcji ekonomicznych wprowadzo- 
nych przez kraje zachodnie, które 
zerwały lub poważnie osłabiły wię- 
zi kooperacyjne z naszymi przedsię- 
biorstwami, odcięły je od dotych- 
czasowych źródeł zaopatrzenia w 
materiały oraz różne części i detale. 


— Nie ma jednak tego złego, co 
by na dobre nie wyszło — stwier- 
dził tow. Wacław Steć, dyrektor Za- 
kładów Przemysłu Skórzanego „SYy- 
rena” w Warszawie. — Nasz zakład 
w dużej mierze był do tej pory uza- 
leżniony od importu zwłaszcza kle- 
jów i spodów z drugiego obszaru 
płatniczego. Przewidując w pewnym 
sensie kłopoty sięgnęliśmy do wcze- 
śniejszych opracowań krajowych w 
zakresie klejów i spodów z tworzyw 
sztucznych oraz gumowych, z któ- 
rych będziemy robić obuwie. Gwał- 
towny spadck produkcji na razie 
więc nam nie grozi. | 


skutki re- 


+ 


W Łódzkich Zakładach Przemy- 


słu Odzieżowego im. Próchnika do- 
wiedziałem się, że trudności zwiaąza- 
ne z realizacją dostaw z krajów ka- 
pitalistycznych zmusiły zakład do 
przywrócenia wcześniej stosowanych 
technologii. To fakt, że mniej no- 
woczesnych, ale ma rację tow. Ewa 


BOGUSŁAW LESIEWiCZ 


Pakulska, sekretarz KZ, że w obe- 
cnej sytuacji liczy się przecież każ- 
da sztuka odzieży, każda wyprodu- 
kowana para butów, 


Towarzysze z warszawskiej „Sy- 
reny” uważają, że zastępcze techno- 
logie wcale nie muszą obniżać walo- 
rów użytkowych produkowanych 
wyrobów. Są natomiast znacznie 
bardziej uciążliwe dla producenta, 
wymagają większego nakładu pracy. 


Raz jeszcze okazało się, że rzeczy- 
wiście potrzeba jest matką wynala- 
zków, że nie należy z miejsca zała- 
mywać rąk, poddawać się trudno- 
ściom. Trzeba natomiast z nimi za- 
wsze się liczyć i energicznie im 
przeciwdziałać. 


Obydwa zakłady, „Syrena” w War- 
szawie i „Próchnik” w Łodzi, cho- 
ciaż przewidują ogromne trudności 
zaopatrzeniowe, nie zamierzają 
zmniejszać produkcji w roku bieżą- 
cym. I słusznie, od tego przecież za- 
leżeć będą ogólne wyniki zakładów, 
osiągnięcie planowanej akumulacji, 
a więc między innymi środków na 
płace, zaspokojenie potrzeb socjal- 
nych itp. i 5 

W obecnej, płynnej jeszcze sytua- 
cji w zakresie ustalania i konkrety- 
zowania cen zaopatrzeniowych trze- 
ba mieć opracowane programy alter- 
natywne, przystosowane do różnych 
możliwości zaopatrzeniowych. 


Nowe ceny zaopatrzeniowe, wbrew 
pozorom, nie są czynnikiem dominu- 
jącym. W przemyśle lekkim rosną 
one średnio w granicach od 30 do 
80 proc., co nie oznacza automatycz- 
nię, że w takim samym stopniu mu- 
szą rosnąć ceny detaliczne. Skąd 
więc „kominy” cenowe w sklepach? 

Są one, zdaniem tow. Jarosława 
Pietrzyka, sekretarza Komitetu 
Łódzkiego PZPR, narzucane głów- 
nie przez drobnych producentów, 
przez małe zakłady spółdzielcze 
i rzemieślnicze, w których zarówno 
koszty materiałowe, jak i pozostałe 
składniki wzrosły w wyższym stop- 
niu niż w przemyśle kluczowym. 


Znaczne różnice cen. identycznych, 
czy bardzo podobnych wyrobów 
skłaniają do namysłu nie tylko kli- 
entów, którzy będą oczywiście szu- 
kać tańszych towarów, ale także 
producentów, którzy już dziś muszą 
zdawać sobie sprawę z tego, że z 
drogim wyrobem nie utrzymają się 
długo na rynku. Muszą więc szu- 
kać możliwości obniżenia kosztów, 
albo zmienić asortyment produkcji. 


— Zdajemy sobie sprawę — sły- 
szałem opinię — że zbyt wysoka ce- 
na szybko zahamuje popyt i zosta- 
wi producentów z nie sprzedanym 
towarem. Ustalanie zbyt wysokich 
cen jest krótkowzroczną polityką. 


Dlatego uważam za rzecz bardzo 
pożyteczną, że zarówno aktyw par- 
tyjny. między innymi przy pomocy 
powołanych niedawno zespołów ro- 
boczych do spraw kontroli cen 
i kosztów, jak i kadra administra- 
cyjna przedsiębiorstw koncentrują 
się na tych czynnikach, które pro- 
wadzą do wzrostu produkcji przy 
jednoczesnym obniżeniu kosztów. Od 
tego zaczęto między innymi w „Sy- 
ronie”, o czym dowiedziałem się od 
tow. Ryszarda Woźniaka, sekretarza 
podstawowej organizacji partyjnej w 
tym przedsiębiorstwie. 


Maksymą staje się nareszcie osz- 
czędna i racjonalna gospodarka ma- 
teriałami i surowcami, której do tej 
pory nie udało się wywołać różny- 


Gzi vy życie 


mi hasłami i apelami. Dziś staje się 
ona koniecznością. Po prostu nie mą 
innej alternatywy. 


U „Próchnika” dużo wcześniej zas 
kładowa komisja do wdrażania re- 
formy, powołana przez .Komitet Za- 
kładowy partii, przeprowadziła w za- 
kładach filialnych szereg analiz po- 
równawczych w zakresie kształtowa- 
nia się kosztów i ćen oraz ich-wpłvw 
na globalne wyniki całego przedsię- 
biorstwa. Materiały te przedstawio- 
no na zebraniach podstawowych or- 
ganizacji partyjnych we wszystkich 
zakładach, wszystkich wydziałach, 
przedyskutowano je na posiedze- 
niach wszystkich egzekutyw i Ko- 
mitetu Zakładowego. 


'W „Syrenie” w wyniku podobnych 


analiz nie tylko przejrzano koszty 


materiałowe tam, gdzie ceny zaopa- 
trzeniowe wzrosły 200 i 300 proc. 
(ale ceny wyrobów gotowych tylko 
w granicach 60—80 proc.), lecz do- 
kładnie zbadano możliwości obniże- 
nia kosztów wydziałowych i ogólno- 
fabrycznych kosztów sprzedaży oraz 
robocizny. Towarzysze obliczyli, że 
można osiągnąć taką akumulację, 
która pokryje bieżące wydatki pro- 
dukcyjne i pozwoli w bieżącym ro- 
ku spłacić 70 mln zł kredytów in- 
westycyjnych. Do tego potrzebny jest 
20-procentowy zysk przy założeniu 
realizacji pełnego programu produ- 
kcyjnego. A jeśli nie wyjdzie? Trze- 
ba będzie sięgnąć do innych rezerw, 
może do ograniczenia zatrudnienia. 

Starałem się wybadać opinie moich 
rozmówców .dotyczące byłych zjed- 
noczeń. Czy nie odczuwają ich bra- 
ku, czy nie czują się opuszczeni, 
zdani na łaskę losu? O dziwo, nikt 
nie załamuje rąk, nikt nie opłakuje 
byłych zjednoczeń, co nie oznacza, 
że były one całkowicie zbędne. Zda- 
niem niektórych towarzyszy trochę 
się pospieszono z likwidacją tych je- 
dnostek, nie stworzywszy wcześniej 
nowych więzi organizacyjnych i e- 
konomicznych, przez co w trudnej 
sytuacji znalazły się przede wszyst- 
kim te placówki i jednostki, które 
obsługiwały całą branżę, jak np. ca- 
łe zaplecze techniczne. 

Do niedawna panowała opinia, że 
zaplecze techniczne służy „sobie a 
muzom”, że praktyczna jego przyda- 
tność jest bardzo mała. Dziś, żeby 
egzystować, jednostki zaplecza w po- 
staoi różnych OBR-ów, czy zakła- 
dów badawczo-rozwojowych muszą 
na siebie zarobić, inaczej grozi im 
zwykła plajta. Są wyrażne oznaki 
aktywizacji tych placówek powoła- 
nych do wdrażania postępu technicz- 
nego i to dobry objaw, gdyż w naj- 
bliższych latach będzie się liczyła 
głównie krajowa wytwórczość i wła- 
sne rozwiązania, 

Sejm na ostatnin  posiedzieniu 
przyjął cały pakiet ustaw, które od 
strony formalno-prawnej zamknęły 
etap przygotowań do wdrażania re- 
formy. Sytuacja w gospodarce jest 
nadal trudna, jednakże zdaniem fa- 
chowców rysują się wyraźnie Szanse 
powolncgo wzrostu produkcji i stop- 
niowego przywracania równowagi. 

Okres rekonwalescencji jest zatesn 
przed nami. Tylko cd nas zależy, jak 
długo będzie on trwał. 
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— Robotnik najlepiej zrozumie 


reformę, gdy dziesiątego przeliczy 
wypłatę. W systemie reformy trze- 
ba pracować. Przykładem mamy być 
my, partyjni; żadnego z nas majster 
nie może szukać na „papierosowej 
przerwie”. Nasz zespół pracuje tylko 
z jedną przerwą, śmiadaniową i jakoś 
nie narzekamy na nadmierną dy- 
scyplinę. — To Zygmunt Baranow- 
ski, robotnik w wydziale tapicerni, 
członek Egzekutywy POP tego wy- 
działu i członek Egzekutywy KW 
PZPR w Poznaniu, delegat na 
IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. W 
partii od 31 lat. 


— Wierzę, że dzięki reformie ko- 
ło zamachowe gospodarki ruszy. I że 
dobrze na tym wyjdziemy. Dlacze- 
go? Bo, po pierwsze, doceniony bę- 
dzie producent opierający się na kra- 
jowych surowcach, jak my. Po dru- 
gie. wysoką rangę uzyskają wyroby 
o ładnym wzornictwie i dopracowa- 
nym wykonaniu, jak nasze. — To 
Andrzej Pawlak, dyrektor naczelny 
od pięciu lat, w fabryce od dwudzie- 
stu, w partii od 1956 r. 


— Są symptomy powrotu zaufa- 


nia do partii: ludzie przychodzą na 
zebrania, bezpartyjni zgłaszają się o 
pomoc. Organizacje podstawowe sta- 
ły się śmielsze w działaniach, bar- 
dziej samodzielne. Teraz wszystko 
zależy od podejmowania przez partię 
śmiałych i trafnych decyzji. — To 
Tadeusz Roszak, I sekretarz Komi- 
tetu Zakładowego PZPR, z zawodu 
inżynier-technolog drewna;  naj- 
młodszy stażem w PZPR z trójki 
rozmówców, bo od 1968 r., lecz i naj- 
młodszy wiekiem. 


Rozwińmy wątki wypowiedzi re- 
prezentantów Swarzędzkich Fabryk 
Mebli. 


Prolog 
czyli punkt wyjścia 


Najpierw prezentacja: SFM — to 
największy producent krajowy i eks- 
porter w tej dziedzinie: 300 asorty- 
mentów, w czym corocznie nowe 
uruchomienia stanowią 30 proc. Ze 
znakami najwyższej jakości „Q” oko- 
ło 40 proc. wyrobów. Na eksport — 
do 60 proc całej wytwórczości. 
Przedsiębiorstwo zlokalizowane w 
siedmiu gminach na terenie dwóch 
województw zatrudnia 3,7-tysięczną 
załogę w ośmiu zakładach łącznie. - 


— W każdym _przedsiębiorstwie 
można wyznaczyć sobie albo łatwe, 
albo ambitne zadania — wprowadza w 
temat dyrektor. — Poszukaliśmy ce- 
lu, który — korzystny dla społeczeń- 
stwa i kraju — zyskałby akcpetację 
całej załogi. 
celem jest wysoka jakość i uzyska- 
nie najwyższej ilości mebli na eks- 
port. Za generalnymi wytycznymi 
poszły dyrektywy wykonawcze. Ta 
np. o oparciu się na surowcach kra- 
jowych i ta o własnej bazie socjal- 
nej: żłobkach. przedszkolach. ośrod- 
kach wczasowych. hotelu robotni- 
czym. Po kilku latach bezwzględne- 
go przestrzegania ustalonych zasad 
zdobyliśmy przodownictwo w eks- 
porcie. nie mieliśmy nawet w tak 
trudnym okresie, jak koniec ubieg- 
tego i początek tego roku. kłopotów 
z wykonaniem zadań. Nie przeżyli- 
śmy wstrząsów partyjnych, kadro- 
wych, nie było kompromituj cych 
„sprawek”. 
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Przyjęliśmy, że takim. 


KRYSTYNA ŁOWIŃSKA 


Swoistym suplementem do wywo- 
du dyrektora jest i ta jego uwaga, 
że nim doszło do obecnej sytuacji 
kadrowej, przewinęło się za jego dy- 
rektorskiej kadencji około 600 absol- 
wentów wyższych uczelni. Zostało 
około 140. Tylko 60—70 odeszło z 
własnej woli, z pozostałymi rozstała 
się dyrekcja. „Czyściło się” od razu, 
w marszu. Nie tylko tę jedną dzie- 
dzinę. i 

Nim przymierzomo się do korzy- 
ści, jakie przynieść może reforma, 
zabezpieczono się przed zagrożenia- 
mi pierwszegą, najtrudniejszego 
okresu, kiedy po kolei mogą „wy* 
siadać” różne ogniwa łańcucha, spa- 
wanego dotąd systemem nakazowo- 
-rozdzielczym. Fabryczny trust móz- 
gów analizował zagrożenia: nie bę- 
dzie surowców, nie będzie energii, 
nie będzie zbytu, trzeba przesuwać 
ludzi, szkolić ich w innych umiejęt- 
nościach. Wymyślano najgorsze, ja- 
kie im wówczas przychodziły do gło- 
wy, warianty. Jednego nie przewi- 
dziano: że ucichną telefony, teleksy. 
Dali sobie jednak z tym radę. Nie 
było przestojów. Nie ma ich po dziś 
dzień. Plan wartościowy stycznia zo- 
stał wykonany w 98,9 proc. 


W reformę wkroczyły więc SFM 
przygotowane na najgorsze, licząc 
jednakże na... najlepsze! | 


Zaczyna się gra 
o przyszłość 


Dyrektor oczekuje po reformie in- 
tensyfikacji pracy, przede wszystkim 
dzięki sumie elementów dyscyplinu- 
jących, co powiększy wydajność. W 
niej mogą tkwić jeszcze jakieś re- 
zerwy, gdyż SFM osi:gnęły swą moc 
wytwórczą i wykorzystaniem rezerw 
prostych niewiele ją można powięk- 


szyć. Chyba, że rezerwami złożony- 


mi. jak podniesienie wydajności. wy- 
nalazczość, wykorzystanie substytu- 
tów — chociaż z tymi trudno, wszak 
zakład słynie z przetwórstwa natu- 
ralnego, litego drewna. Oczekuje 
również konkurencji. Nie ma powo- 
dów jej się obawiać, liczy natomiast 
na docenienie takich, jak jego za- 
kład. Uważa, że najwyższą stawką 
w tej konkurencji będzie jakość. 

Nie kryje jednak, że i ich dotknę- 
ła karząca różdżka biurokracji. Do- 
wodzi: „Jeśli reforma na czymkol- 
wiek się wykolei, to tylko na urzę- 
dach!” Ba na przykład, SFM od po- 
czątku roku „robiła eksport”, szły 
wysyłki za wysyłką. Dopiero zaś 
25 stycznia ukazało się zarządzenie 
wykonawcze ministra Handlu Za- 
granicznego. Czyli — rozumują — 
łatwiej u nas zaprojektować, zapla- 
nować, zawrzeć umowę, wyproduko- 
wać i wysłać towar, niż wydać jed- 
no zarządzenie! 

Skoro więc sam starter się opóź- 
nia, to skąd wiara w reformę? Zda- 
niem dr. inż. Andrzeja Pawlaka 
st d. że władze wreszcie są konsek- 
wentne! Nie boją się lamentu i uty- 
skiwań niezaradnych, którym zawsze 
będzie brakować dyrektyw i prowa- 
dzenia za rączkę. Jeśli taki zakład 
„utonie”, to trudno. Był czas. była 
„przygrywka” w postaci „małej re- 
formy”. Trzeba się było nauczyć sa- 
modzielności. 0 którą  zabiegano 
powszechnie, lecz widać nie na se- 
rio... | 

Dyrektor ma nadzieję, że weźmię 
się za robolę i handel: 
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— Może doczekam, że kierownik 
Sklepu zatelefonuje do kilku produ- 
centów już nie „po prośbie”: „Daj- 
cie nawet byle co”, lecz zinformacją: 
„Nie przyjmujemy waszych wyro- 
bów, bo zalegają w magazynach 
(brzydkie, tandetne lub za drogie)”. 


W ustalaniu relacji kosztów i cen 
już mamy do czynienia z partyku- 
laryzmami. Marzeniem wielu przed- 
siębiorstw jest „wyjście na swoje”, 
włącznie z podwyżkami płac, zwięk- 
szaniem zatrudnienia itp. dzięki 
m. in. wepchnięciu wszystkiego w 
ceny. Trzeba było aż Dyrektywy 
Sekretariatu KC PZPR, by uspokoić 
co poniektórych, u wszystkich zaś 
producentów powołać partyjne ze- 
społy do spraw kosztów i cen. Istnie- 
je taki zespół i w Swarzędzu. Sze- 
ścioosobowy partyjny zespół, zlożo- 
ny z trzech robotników i trzech 
przedstawicieli kadry, przyjął na 
swe barki obowiązek kontroli cen w 
imieniu klienta. 


Wysokie wymagania 

Podzielona na sześć podstawowych 
organizacji partyjnych i osiemnaście 
grup zakładowa organizacja PZPR 
w zakładach zlokalizowanych w sa- 
mym Swarzędzu, liczy około 450 
członków i kandydatów, co oznacza, 
że w tej załodze co piąty jest w sze- 
regach partii. Posierpniowy odpływ 
zabrał około 20 proc. dawnego sta- 
nu, czyli na tle: annych zakładów 
nie był nasilony, co nie oznacza. że 
kryzys minął bez echa. Grudniowe 
przesilenie zostało przyjęte na ogół 
ze zrozumieniem, zwłaszcza przez 
robotników. 

Pierwsze po ogłoszeniu stanu wo- 
jennego przedsięwzięcia wewnątrz- 
organizacyjne szły dwoma torami: 
scalenie organizacyjnego oraz stop- 
niowego, systematycznego weryfiko- 
wania szeregów. Od 13 grudnia do 
połowy lutego wszystkie POP odby- 
ły zcbrania przy dużo wyższej niż 
dawniej frekwencji, obradowała 
trzykrotnie Egzekutywa. Każde ze- 
branie omawia aktualne wydarzenia 
i problemy. 

Relegowanie z partii ludzi przy- 
padkowych trwa nieustannie. Prze- 
prowadzone przezgrono aktywu :0z- 


"mowy z członkami PZPR skłaniają 


do samookreślenia się szczególnie 
tych towarzyszy, którzy nie broniąc 
w najgorętszym okresie dobrego 
imienia partii woleli: przyglądać się 
z boku, a i teraz nie wykazuj” się 
aktywnością i chęcią działania. Par- 
tii nie zależy już na wiernych bier- 
nych. Partia domaga się ideowości 
i bojowości w każdym środowisku. 


— Wszystkim trzeba stawiać wy- 
sokie wymagania — mówi sekretarz 
Roszak, a dyrektor uzupełnia: — 
Kadrze przede wszystkim! Powinna 
ona tak uwiarygodniać słowa partii, 
by ludzie przychodzili do nas z peł- 
nym zaufaniem; odnoszę to nie tyl- 
ko do naszej kadry. Także do kie- 
rującej państwem, resortami. 

Sekretarz mówi, że wszystkie Śro- 
dowiska. robotnicze szczególnie. 
pragną. by raz na zuwsze skończył 


się bizantyjski ceremoniał. nakazu- 


jący np. nadawanie urcczystej opra- 
wy odwiedzinom władz partyjnych 
czy rządowvch Niechże przyjeżdża- 


ją do fubryk radzić się, pomagać. 


, umięjętności 


Nawet w tej chwili przydałaby się 
seria wizyt „do spraw reformy” — 
porozmawiałoby się z robotnikami 
o cenach, przybyłoby głosów w Spo- 
łecznej konsultacji o najważniej- 
szych sprawach Polaków. Ale daw- 
na obrzędowość tu i ówdzie powra- 
ca. I rozdrażnia! 


W duchu IX Zjazdu 


Towarzysz Baranowski był nie- 
dawno na zebraniu partyjnym w 
Kiszkowie. Pytano: jaka będzie par- 
tia? Czy będzie wreszcie rządzić? 
Odpowiedział: Tak, będzie rzedzić 
ta partia. Będziemy rządzić, 
lecz nie będziemy robić za rząd! 

— Wprowadzenie stanu wojenne- 
go umożliwiło wdrożenie w życie 
reformy, do czego zobowi'zał nas 
IX Zjazd. Bez rygorów tego stanu 
nie udałoby się dokonywać  przy- 
spieszonych zmian w organizacji go- 
spodarki, zarządzania, nie mieliby- 
śmy realnych szans egzekowowania 
dyscypliny, pobudzania wydajności 
pracy. Środowiska robotnicze dobrze 
to rozumieją. Gdy rozmawia się w 
gronie kolegów, to słyszy się, że cza- 
sem i wojskowa władza za delikat-- 
nie sobie z niektórymi poczyna. Ale 
robotnicy przypominają też, że roz- 
liczenia nie zostały doprowadzone 
do końca, że dopóki nie wykażemy, 
iż partyjna sprawiedliwość jest jed- 
nakowa dla wszystkich, dopóty ue 
znajdziemy na zebraniach argume::- 
tów posłuchu i autorytetu! - 


Na obecny stan świadomości ideo- 
logicznej środowisk robotniczych ma 
znaczny wpływ również zapatrzan e 
na kadrę. Jest oczekiwanie. że po- 
winna żywiej. energiczniej zaznaczać 
swój udział w życiu polityczno-spo- 
łecznym kraju. I bywa rozczarowa- 
nie... 


„Jak dlugo »na spocznij?«” 


— Nawet się nie dziwię — mówi 
Zygmunt Baranowski. — Przez mi- 
nione szesnuście miesiecv niektórzy 
zostali skołowani, zagubili się. Ate 
jest i taKa sprawa. że młodzi przy- 
chodzą do nas po uczelniach i szko- 
łach zupełnie nie przygotowani do 
życia Społecznego. Wielokrotnie in- 
formowaliśmy władze uczelni, że 
przygotowaniu zawodowemu, też 
zresztą nie zawsze na dostatecznym 
poziomie. nie odpowiada stopień 
życia w  kolektywie, 
działania organizacyjnego. społecz- 
nego. Reforma na pcwno wzmoże 
działalność zawodową kadry. ale po- 
lityvcznie. społecznie wygrać ją mu- 
simy myv. 


Wygrywać może jednak tylka od- 
dział bojowy, silny. zwartv. Robot- 
nicze szeregi partyjnych nie są jesz- 
cze takie. Z różnych powodów: wci Ź 
jest nieufność. brak wiarv we wła- 
sne siły. po części i brak skutecznej 
argumentacji. Stąd postawa „na 
spocznij”. wyczekiwanie... 


— Swarzędzki przykład najlepiej 
ilustruje schodzenie reformy w dół 
zarejsstrowone jednak na szczeblu 
aktywu zakładowego. Na samym do- 
le. przy stanowiskach pracv. tam. 
gdzie powstaje produkt materialny. 
bardziej się jeszcze reformę ob- 
serwuje niż już absorbuje 
i twórczo przetwarza. 


Jest pustka po działalności związ- 
kowej. samorz dowej w sensie trans- 
misji do załóg eeneralnvch koncep- 
cji społeczno-ekonomicznych. Partia 
jest w tej chwili jedyną masową 
organizacją. która musi podjąć obo- 
wiązek przekazania idei i treści re- 
formy do wszystkich: parivjnych 
i bczpartyjnych. Nie wystarczy ad- 
ministracja. sferą naszych zaintere- 
sowań i oddziaływań nie s: bowiem 
wyłącznie wskaźniki. ałe społe- 
czne aspekty reformy. 


prowadzenie stanu wojennego 
załoga kopalni „Wałbrzych” 
przyjęła na ogół spokojnie: 
„nie odnotowano poważniejszych 
prób przeciwstawiania się decyzjom 
Wojskowej Rady Ocalenia Narodo- 


wego.” — Chociaż — wspomina 
I sekretarz KZ PZPR, tow. Miro- 
sław Frąckowiak — w. siedzibie 


Komitetu Zakładowego po 13 grud- 
nia było gorąco. Ludzie odwiedzali 
nas masowo. Tak członkowie partii, 
jak i bezpartyjni. Stawiano  dzie- 
siątki pytań, zgłaszano wątpliwości. 
Najbardziej bolała górników  trage- 
dia w kopalni „Wujek”. 


To, że udało się opanować sytu- 
ację, jest w dużej mierze zasługą 
organizacji partyjnej. Komitet Za- 
kładowy rozwinął natychmiast, 
m. in. za pośrednictwem radiowęzła 
działalność wyjaśniającą przyczyny 
wprowadzenia stanu wojennego i po- 
pularyzującą wymagania wobec za- 
łogi w zakładzie zmilitaryzowanym, 
za jaki uznana została kopalnia. 


Odbyły się również na ten temat 
zebrania oddziałowych organizacji 
partyjnych. — Niczego nie owija- 
lismy w bawełnę — podkreślają 
przedstawiciele władz organizacji. — 
Staraliśmy się wszystkie sprawy sta- 
wiać otwarcie i szczerze, chociaż sa- 
mi również nie zawsze dysponowali- 
śmy odpowiednim zasobem informa= 
cji, co poważnie utrudniało właściwą 
ocenę wydarzeń. 


Po 13 grudnia ub. roku złożyło le- 
gitymacje lub zostało skreślonych 
i wydalonyck z organizacji 41 osób, 
a łącznie od sierpnia 1980 roku ode- 
szło z niej 130 członków. 


Obecnie do partii należy 1029 gór- 
ników i pracowników innych służb 
kopalni. Stawia to tutejszą organiza- 
cję w rzędzie największych w woje- 
wództwie wałbrzyskim, lecz jej siła 
tkwi nie tylko w liczebności, ale 
przede wszystkim w roli, którą pełni 
w zakładzie i w mieście. 


Decydująca siła 


— Organizacja partyjna w „Wał- 
brzychu” należy niewątpliwie do 
najbardziej aktywnych w. woje- 
wództwie — usłyszałem w Komite- 
zie Wojewódzkim partii. Gdy w wie- 
lu innych towarzysze nie mogą jesz- 
cze pozbierać się i odnaleźć swego 
miejsca, w tej kopalni członkowie 
PZPR stanowią decydującą siłę po- 
lityczną. 


Jakie są źródła tej aktywności? 


Odpowiedzi na to dość istotne py- 
tanie szukam w rozmowach z przed- 
sławicielami organizacji i w doku- 
mentach, będących świadectwem 
ożywionej działalności. zarówno Ko- 
mitetu Zakładowego, jak i poszcze- 
gólnych OOP. . 


Tow. Frąckowiak powiada między 
innymi: — Chcąc lepiej zrozumieć 
naszą obecną sytuację i warunki 
działania, trzeba koniecznie sięgnąć 
do przeszłości, a w tym do okresu 
między sierpniem 1980 roku i 13 
grudnia ub. roku. Szczególnie sprzy- 
jająca rozwijaniu aktywności  od- 
działowych organizacji partyjnych i 
członków partii była kampania przed 
IX Zjazdem. Zgłosiliśmy wówczas 
wiele wniosków i postulatów, z któ- 
rych znaczna część znalazła się 
w uchwałach zjazdowych i w Statu- 
cie PZPR. 


Osiągniętej wówczas temperatury 
życia politycznego i społecznego, w 
przeciwieństwie do wielu innych 
organizacji, nie  osłabiliśmy po 
Zjeździe. Staraliśmy się cały czas 
o to, by organizacja partyjna była 
widoczna w zakładzie i na zewnątrz. 
Wiele energii poświęciliśmy np., by 
wpłynąć na poprawę zaopatrzenia 
kiosków zakładowych, a także skle- 
pów w mieście. Między innymi pod 
maszym naciskiem usprawniono 
organizację pracy handlu i popra- 
wiono dostawy. 


Działając za pośrednictwem akty- 
wu skupionego wokół Komitetu Za- 
kladowego zalłatwiliśmy w sumie 
wiele spraw żywotnych dla załogi. 
I to umocniło nasz atorytet, prze- 
konało ludzi, że istotnie reprezentu- 
jemy robotniczy interes. Utrwa- 
liło też zaufanie do członków partii. 
Charakterystyczne może być zda- 
rzenie na początku lutego w jednym 
z oddziałów wydobywczych. W gro- 
nie kilkudziesięciu pracowników 


"rozgorzała dyskusja na temat nowej 


karty górnika. Jej: uczestnicy nie 
umieli wyjaśnić sobie wielu wątpli- 
wości. Wreszcie postanowiono: pój- 
dziemy do Komitetu Zakładowego, 
niech tam rozstrzygną spór. 


Bez odwetu 


— W ubiegłych miesiącach — po- 
wiada I sekretarz 14-ej OOP, tow. 
Franciszek Ponietło — byliśmy, po- 
dobnie jak w innych zakładach, pod 
silną presją ekstremistów z „Solidar- 
ności”. I to bardziej tych z zewnątrz, 
gdyż z miejscowymi działaczami 
związku współpraca układała się w 
wielu sprawach nawet zupełnie do- 
brze. Ten nacisk nie  paraliżował 
nam jednak ruchów. Wręcz prze- 
ciwnie, rozwijaliśmy działalność po- 
lityczną wyprzedzającą nawet nie- 
które wydarzenia w życiu zakładu 
i kraju. 


re ra) w" — w poz 
u 
erę rum za > p - 
kal g— dk my ze 1 +. RAL 
e > 
ke 
Z 1 z = 
+ p *) 
E 4 ! ts 
E t | Gz t 
. = 1- m o=- "-- łk. cźm. || SE - z Typ powy 


Wśród nas, górników — podkreśla 
tow. Ponietło — nawykłych do cięż- 
kiej i odpowiedzialnej pracy, szcze- 
golnie głęboko zakorzenione jest po- 
czucie sprawicdliwcści. Jeśli np. 
strzałowy popełni błąd, musi za to 
odpowiedzieć. Nikt w takim wypad- 
ku nie bawi się w sentymenty. 


Dlatego — mówi dalej — trudno 


ludziom wytłunaczyć, dlaczego tak 
wolno przebiega proces rozliczania 
b. prominentów. Były w tej sprawie 
przecież uchwały najwyższych władz 
partyjnych. Dlaczego nie są kon- 
sekwentnie dotrzymywane... 


— Takie pytania — dodaje sekre- 
tarz 4-ej OOP, tow. Czesław Pieróg 


— nie mogą pozostać, bez odpowiedzi. ' 


Bez echa nie mogą też pozostawać, 
jak to się działo często w przeszłości, 
wnioski i postulaty zgłaszane przez 
szeregowych członków partii. Jeśli 
ludzie mówią na zebraniach o tym, 
co im się nie podoba, co ich boli, to 
muszą otrzymać odpowiedź na te te- 
maty, konkretną i rzeczową. Inaczej 
przestaną się angażować w sprawy 
podejmowane przez partię. Jeśli 
chcemy utrzymać i zwiększyć aktyw- 
ność organizacji, nie wolno o tym 
zapominać, 


TADEUSZ WARCZAK 


A to, że udało się nam zapobiec 
wielu konfliktom i strajkom (na 
przykład godzinnemu strajkowi 
ostrzegawczemu jesienią ub. roku), 
wynikało m. in. stąd, iż nigdy nie 
dzieliliśmy członków załogi na tych 
z partii, „Solidarności” czy „bran- 
żowców”. Gdy wypływały sprawy 
robotnicze, staraliśmy się walczyć o 
ńie wspólnie. Natomiast od początku 
wyjaśnialiśmy ludziom rolę przy- 
wódców nowego związku, ukazywa- 
liśmy ich destrukcyjne działanie. 
Uważaliśmy i nadal tak sądzimy, Że 
nie wolno uciekać od trudnych tema- 
tów. Nie rozwiązane w porę zazwy- 
czaj wracają z większą siłą. 


Ostatnio, po wprowadzeniu stanu 
wojennego, w kopalni odezwały się 
głosy: „Trzeba rozliczyć tych z „So- 
lidarności”, wziąć odwet za okres 
posierpniowy”. Władze organizacji 
partyjnej zdecydowanie sprzeciwiły 
się temu. I stanowisko to znalazło 
uznanie u członków  organiźacji, 
czemu dawali wyraz w czasie odby- 
wających się w lutym zebrań na te- 
mat stabilizacji życia politycznego 
i gospodarczego w zakładzie. Wypo- 
wiadano się przeciw jakimkolwiek 
sankcjom z tytułu samej przynależ- 
ności do NSZZ „Solidarność” i za 
działalność związkową. Owszem, co 
innego walka z przeciwnikami socja- 
lizmu, z tymi, którzy działali lub na- 
dal działają na szkodę ojczyzny. Ta- 


kim nie pobłażamy — podkreślano. 


Oceniać sprawiedliwie 


Towarzysze w „Wałbrzychu” nie 
lekceważą jednak szeroko rozumia- 
nego nurtu rozliczeniowego  — 


Tow. Frąckowiak ujmuje problem 
następująco: — Nie mamy bezpo- 
średniego wpływu na to, co się dzieje 
u góry. Chociaż nie rezygnujemy z 
oddziaływania na nasze władze 
zwierzchnie. Dowodem może być, że 
w ostatnich miesiącach wysłaliśmy 
pod adresem władz centralnych dzie- 
siątki różnych postulatów i wnio- 
sków wyrażających nasz krytycyzm 
wobec negatywnych zjawisk w ży- 
ciu partii i całego kraju. A przede 
wszystkim staramy się pilnować re- 
alizacji wniosków i postulatów wew- 
nątrz zakładu. Oceniać się spra- 


wiedliwie, a jednocześnie bez taryfy 


ulgowej. 

Na dowód mój rozmówca przyta- 
cza kilka faktów. Po 13 grudnia Za- 
kładowa Komisja Kontroli Partyjnej 
przeanalizowała działalność i posta- 
wy wielu członków partii. Za odej- 
ście od założeń ideologicznych partii, 
a także za wykroczenia różnego ro- 
dzaju skreślono lub wydalono 
z organizacji kilkadziesiąt osób. 


Kilku towarzyszy z organizacji 
pełni funkcje z wyboru we władzach 
miejskich i wojewódzkich. W czasie 
ostatnich zebrań zostali oni zobowią- 
zani do złożenia sprawozdań z dzia- 
łalności tych instancji z wykazaniem 
własnej roli. Przeprowadzono też 
rozmowy z kadrą kierowniczą i pra- 
cownikami średniego dozoru techni- 
cznego. Szczególną uwagę zwrócono 
przy tym na zaangażowanie tych 
pracowników w życiu politycznym i 
społecznym. Doświadczenie wykazu- 
je bowiem, że w tych oddziałach wy- 
debywczych, w których sztygarzy czy 


kierownicy, członkowie partii ucze- 
stniczą aktywnie w. dzialalnnsizi 
swych organizacji, ogólną dyscyplina 
partyjna jest dużo wyższa. 


Stawka na wydajną 
pracę 


Za jedno z głównych zadań na 
dziś i na najbliższe miesiące towa- 
rzysze w „Wałbrzychu” uznali da:sze 
umocnienie dyscypliny wśród załogi 
i kształtowanie warunków sprzyjaija= 
cych solidnej, wydajnej pracy. W ko= 
palni tej w ubiegłym roku nie było 
właściwie większych zatargów na 
tle wcinych sobót. Między innymi 
dzicki uświadomieniu przez organi- 
zacje partyjne znaczenia węgla dia 
gospodarki górnicy stawali do pracy 
w wolne soboty na warunkach okre= 
Ślonych'w uchwale nr 199 Radv NIi- 
nistrów. Pomyślnie fedrują też od 
początku biczącego roku. Każdecro 
dnia dostarczają ponad 2,5 tysiaca 
ton węgla wsadowego, wysoko kok- 
sującego. Jest to powyżej ustalanych 
zadań. 

Zespoły partyjne oraz komisja do 
spraw reformy gospodarczej anali- 
zują obecnie możliwości dalszego 
zwiększania wydobycia. Bezpośred= 
nio przy eksploatacji ścian węglo- 
wych, na dole, zatrudnionych jest 
10 procent pracowników kopalni. 
Rozważa się między innymi możli- 
wość zmniejszenia liczebności służb 
pomocniczych i przekwalifikowania 
części pracowników w celu skiero- 
wania ich do robót górniczych. Inne 
zespoły pracują nad możliwością ob- 
niżenia kosztów wydobycia m. in. 
przez odzyskiwanie już użyfych ma- 
teriałów i ponowne ich wykorzy= 
stywanie. A na co dzień w działal 
ności partyjnej zwraca się uwagę na 
wyrabianie nawyków oszczędnego 
gospodarowania. Na wiązanie efek- 
tćw w pracy kopalni z korzyściami 
jej załogi. 


Odzyskać młodzież 


Na ostatnich zebraniach oddziało= 
wych organizacji partyjnych i na po- 
siedzeniach egzekutywy KZ dwue 
krotnie wracano do spraw młodzie= 
ży pracującej w kopalni. Młodzi gor- 
nicy stanowią znaczną część załogi, 
ale w życiu politycznym i społecz= 
nym są prawie niewidoczni. Owszem, 
w prywatnych rozmowach narzekają 
na brak perspektyw, a szczególnie na 
trudności w zdobyciu mieszkania. 
Niektórzy wręcz noszą się z zamia- 
rem opuszczenia kopalni. 


— Musimy odzyskać młodych, tak 
dla kopalni, jak i dla organizacji 
partyjnej — powiada tow. Frącko- 
wiak. —W pierwszym rzędzie zabie- 
ramy się za sprawy mieszkaniowe. 
Jest wiele propozycji. Rozważa się 
możliwość utworzenia odrębnej spół- 
dzielni mieszkaniowej dla młodych, 
lub jednej spółdzielni górniczej gru- 
pującej pracowników wszystkich ko- 
palń w mieście. Potrzeby są ogron- 
ne. Tylko w kopalni „Wałbrzych” na 
mieszkanie czeka 1000 rodzin, prze-= 
ważnie młode małżeństwa. 


Działaniom o charakterze socjal- 
no-bytowym towarzyszy intensylika-. 
cja pracy polityczno-społecznej. Ma 
ona na celu utrwalenie w świadomo- 
ści młodych uchwał IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu partii. Jak się okazała, 
z ich znajomością nie jest najlepiej. 
Powołano zespół wykładowców 
wewnątrz zakładu, a jednocześnie 
podjęto starania o pozyskanie lekto= 
rów z zewnątrz, którzy potrafiliby w 
sposób atrakcyjny, dostosowany do 
mentalności młodych przekazywać 
program ideowo-polityczny partii. a 
jednocześnie zmieniać postawy mło- 
dych — z bierności na aktywne u- 
czestnictwo w życiu politycznym. 
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W BRATNICH 
PARTIA 


agadnienia związane z kie- 

rowniczą rolą Węgierskiej 

Socjalistycznej Partii Ro- 
botniczej mają zasadnicze zna- 
czenie polityczne. Dotyczą one 
bezpośrednio budownictwa so- 
cjalistycznego, trwałości władzy 
klasy robotniczej. Wiążą się tak- 
że z międzynarodową walką kla- 
sową między socjalizmem i ka- 
pitalizmem. Dlatego na każdym 
etapie wymagają one dokładnej 
analizy konkretnych warunków, 
w jakich działa partia. 


warunkach budowy rozwinię- 

tego społeczeństwa socjalisty- 

cznego niezbędna jest większa 
świadomość polityczna i zorganizo- 
wanie społeczeństwa, ponieważ mu- 
simy rozwiązywać znacznie bardziej 
skomplikówane zadania niż w po- 
przednich okresach rozwoju. 


W dzisiejszych czasach jesteśmy 
również świadkami skoncentrowa- 
nych ataków propagandy burżuazyj- 
nej przeciw podstawowym leninow- 
skim zasadom dotyczącym partii; 
różne jej ośrodki starają się osła- 
bić awangardowy charakter partii 
komunistycznych, ich internacjona- 
lizm i centralizm demokratyczny. 
Jest to wyraz dążeń burżuazji i re- 
wizjonistów do pozbawienia ruchu 
robotniczego jego cech rewolucyj- 
nych. Dlatego podkreślając aktual- 
ność założeń i walcząc z atakami 
współczesnego rewizjonizmu stara- 
my się eksponować nowe cechy kie- 
rowniczej roli I działalności polity- 
cznej partii na etapie budowy roz- 
winiętego socjalizmu. Wymaga to 
zarazem walki przeciwko starym 
nawykom, szablonowości i formaliz- 
mowi. 


Z całego kompleksu różnorodnych 
zagadnień dotyczących kierowniczej 
roli partii chciałabym przedstawić 
tylko jedno: stosunek partii do mas. 


Godzenie interesów 


Aby partia mogła owocnie speł- 
niać swoją kierowniczą rolę, powin- 
na w swej działalności politycznej 
zawsze starannie uwzględniać o: 
biektywnie istniejące ogólne i spe- 


cvficzne interesy poszczególnych 
klas I warstw. 
Odkrycie rzeczywistego układu 


tych interesów zależy od rozwoju 
systemu  przedstawicielskiego, Od 
tego zależy także poszukiwanie pra- 
widłowych decyzji przez organa za- 
rządzania. Każde forum podejmują- 
ce decyzje jest miejscem ścierania 
się interesów cząstkowych. nawet 
jeśli jego uczestnicy nie zawsze są 
tego świadomi. Jak wynika z na- 
szych doświadczeń, pożądane jest, 
aby interesy nie będące w sprzecz- 
ności z potrzebami rozwoju socjali- 
stycznego mogły się ujawnić. 


Vera Lajtai 
Redaktor Naczelny „Partelct” 
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Wtedy bowiem można je rozpoznać 


i zaszeregować według hierarchii 
wartości. Chodzi także o pogodze- 
nie, uznanie lub odrzucenie poszcze- 
gólnych interesów cząstkowych w 
zależności od interesu ogólnospo- 
łecznego, mającego znaczenie nad- 
rzędne. 

Godzenie interesów wiąże się tak- 
że z pojawieniem się nieuniknio- 
nych konfliktów. W tym procesie, 
w syntezie interesów i ustawiania 
ich według hierarchii wartości kie- 
rowniczą rola należy do partii. W 
wyrażaniu interesów grupowych i 
indywidualnych, ważną funkcję 
spełniają także związki zawodowe, 
organizacje młodzieżowe, spółdziel- 
cze itp. 

Istotną cechą kierowniczej roli 
partii jest to, że stara się ona brać 
pod uwagę rzeczywisty układ inte- 
resów różnych grup społecznych, 
troszczy się o ich uwzględnienie i 
godzenie, pomaga w jawnym usu- 
waniu sprzeczności, a przez rozwią- 
zywanie stale pojawiających się 


konfliktów dąży do skupienia sił 


społecznych w realizacji wspólnych 
celów socjalistycznych. 


W miarę upływu lat od zdobycia 
władzy coraz bardziej blednie obraz 
kapitalistycznej przeszłości. W przy- 
padku młodego pokolenia zupełnie 
nie wiąże się ona z osobistymi prze- 
życiami, Tendencja do porównań 
coraz bardziej oddala się, a domi- 
nować zaczynają raczej obecne po- 
trzeby, stopień ich zaspokojenia. 
Miarą obecnych ocen jest: „to, co 


jest” i „co chciałbym”. A ponieważ 


wymagania i potrzeby zawsze wy- 
przedzają możliwości ich zaspokoje- 
nia, pewne napięcia społcczne nadal 
istnieją. Samo w sobie może to na- 
wet być siłą napędową, ale jeści 
między tymi biegunami odległość 
zacznie się zwiększać i jeśli rozwią- 
zaniu tych sprzeczności partia nie 
poświęci należytej uwagi, to prędzej 
czy później doprowadzi to do poja- 
wienia się konfliktu i może nastą- 
pić kryzys więzi z masami. 


Podobne niebezpieczeństwa mogą 
pojawić się, jeśli partią utraci zdol- 


Z węgierskich doświadczeń 


Więż 
z masami 


VERA LAJTAI 


"W Budapeszcie już wiosna 2 coraz więcej turysiów na ulicach. 


Pad 


ność odczuwania nowego, jeśli uczy- 
ni krok wstecz przy ustalaniu po- 
sunięć służących dalszemu rozwojo- 
wi. Doświadczenia wykazują, że ka- 
pitał moralno-polityczny, Oparty na 
wcześniejszym zaufaniu, szybko wy- 
czerpuje się, jeśli nie odnawia się 
go na nowo w drodze rozwiązywa- 
nią nowych zadań, które rozwój ży- 
cia wnosi na porządek dzienny. 


Doświadczenia uczą 


Zgodnie z naszymi doświadczenia- 
mi samozadowolenie i euforia wy- 
wołane sukcesami przeważnie idą 
w parze z zakłóceniami funkcjono- 
wania ustroju politycznego. W ta- 
kim przypadku krytyczna i sygna- 
lizacyjna rola organizacji społecz- 
nych i masowych oraz różnorod- 
nych instytucji ulega stępieniu, w 
rezultacie czego zmniejsza się zdol- 
ność partii do dokonywania właści- 
wych ocen. 

Jedną z wielu nauk (której nigdy 
nie można zapomnieć) wyniesionych 
z dotychczasowych doświadczeń na- 
szej partii jest to, że jeśli realne, 
codzienne potrzeby i rzeczywiste 
problemy mas nie znajdą trwałego 
rozwiązania w politycznych dziala- 
niach partii, to będą one starały się 
utorować sobie drogę siłą żywiołu. 

Budowa socjalizmu w skali świa- 
towej i w poszczególnych krajach 
odbywa się po, nieprzetartych jesz- 
cze szlakach. Nie ma gotowych re- 
cept na realizację konkretnych dróg 
i metod postępu. Poza najlepszymi 
intencjami nie ma żadnej gwaran- 
cji na uniknięcie pomyłek. Zawsze 
istnicje możliwość wystąpienia błę- 
dów. Tylko praktyka daje informa- 
cję zwrotną o zasadności decyzji. 
Możliwość powstanią pomyłek 
zwiększają jeszcze czynniki zewnę- 
trzne, które oddziaływują niezależ- 
nie od nas; których nie potrafimy 
w całości opanować, W otaczającym 
nas zewnętrznym świecie stykamy 
się nie tylko z przyjaciółmi i chę- 
cią dopomożenia nam, ale także z 
wrogami, którzy wykorzystując na- 
sze błędy starają się upiec własną 


FOT. ARCHIWUM 
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polityczną pieczeń. Jednakże nasi 
wrogowie nie są w stanie zaszko- 
dzić nam tardziej niż ray sani, je- 
żeli będziemy nieczuli na własne 
błędy, pomyłki, jeżeli nie pot->fimy 
ich dostrzec i naprawić we właści- 
wym czasie, 


Pane | klara robotnicza 


Więz pcv » masami zależy głów- 
nie od jej związków ze śroJowiska- 
mi robotniczymi. W okresie budowy 
rozwiniętego socjalizmu stosunek 
partii 1 klssv robotnińczej ma nzdal 


fundamentalne znaczenie polity- 
czne. - 
Podstawą tych stosunków jest 


w polityce 
powszeln'c"i 


prawidłowe wyrażanie 
partii bezpośrednich, 

interesów klasy robotuiczej i umie- 
jętne ich wiązanie z realizecią hi- 
storycznych cclów tej klasy. Codzien- 
ne doświadczenia pclityczne przeko- 
nują robotników, że świadoniość 
wielkiej odpowiedzialności partii za 
przyszłość idzie w parze z wyczu:e- 
niem na potrzeby dzisiejsze: że par- 
tia, patrząc perspe':tywicznie, czyni 
jednocześnie wszystko. by rozwiązy- 
wać bezpośrednio odczuwalne k!o- 
poty i problemy. Dlatego partia 
wiele uwagi poświęca sytuacji, wa- 
runkom materialnym 1 socjalnym, 
aktywności społecznej robotników. 
Interesuje się stanen świadomości 
politycznej i rozwojem poziomu 
kulturalnego całej klasy robotniczej 
oraz różnych jej warstw i grup kla- 
Sy robotniczej i ich stosunkiem do 


partii. 
Istotna jest rola robotników w 
procesie produkcji; ich warunki 


pracy, kształtowanie relacji między 
płacą a dochodami, zaopatrzenie so- 
_cjalne; stopień ich uczestnictwa w 
kierowaniu przedsiębiorstwem i roz- 
wijaniu demokracji w miejscu pra- 
cy; rozwój ich kultury ozólnej, za- 
wodowej i politycznej. Ze szczegór- 
ną troską zajmujemy się rozwija- 


niem samoświadomości i aktywno-. 


ści politycznej robotników, a na tej 
podstawie kwestią wstępowania ro- 
botników do partii i umacniania 
społecznej bazy partii, wzrostem ro- 
li robotników w życiu publicznym, 
procesem przechodzenia ich, na sta- 
nowiskąa kierownicze. 


Obecnie znacznie większe znacze- 
nie niż niegdyś ma efektywność 
gospodarcza, dlatego szczególnie 
ważną rolę odgrywa określenie się 
i świadomość polityczna klasy ro- 
botniczej. Z punktu widzenia całej 
gospodarki narodowej decydujące 
znaczenie ma kształtowanie się pro- 
dukcji przemysłowej, a to przede 
wszystkim dotyczy działalności kla- 
sy robotniczej. Chodzi o to, w jakim 
stopniu specyficzne właściwości i 
wymogi tej sytuacji są uświadamia- 
ne przez masy robotnicze. Na ile 
znajdą zrozumienie takie zagadnie- 
nia, jak przyspieszenie zmien struk- 
tury produkcji, dostosowanie pro- 
dukcji do relacji rynkowych. wy- 
soka jakość pracy, konieczność me- 
dernizacji  techniczno-technologicz- 
nej, zmniejszenie kosztów produkcji, 
konieczność nowoczesnego kształce- 
nia zawodowego itp. 

Partia autentycznie reprezentuje 
podstawowe interesy klasy robotni- 
ezej jedynie wtedy, gdy troszczy się 
o specyficzne interesy każdej klasy 
tiwarstwy pracującej oraz e ich po- 


trzeby w zgodzie z rozwojem socja- 
listycznym. Równocześnie mamy tu 
sprzężenie zwrotne: każda warstwa 
społeczną przez urzeczywistnianie 
swo.ch specyficznych iuteresów po- 
winna Ssiużyć ogólnym celon pcstę- 
pu społecznego. 

W tvm duchu nasza partia for- 
mułuje politykę rolną, sojusz robot- 
niczo-ce?.lcpski, W środowiskach 
cniopstich wzrasta przekonanie, że 
tylko opowiadając sią po stronie 
klasy robotniczej, z uwzględnieniem 
kierowniczej roli partii i w warun- 
kach socjalistycznych może chłop- 
stwo rozwinąć się społecznie, zna- 
leźć dcbrabyt, zabezpieczenie socjal- 
ne oraz bardziej ludzką i kultural- 
ną egzyston: ję. 


Ważne miejsce w politvce WSPR 
zajmuje stosunek do intilizencji. 
wiele uwagi poświęcą się także Tcii 
młodzieży i kobiet. 


Postawa i morale b 


Stosunek do mas jest bezpośred- 
nio związany także że stylem pracy 
partii, jej organów kierowniczych. 
a zwłaszcza organizacji podstawo- 
wych. 7 

Wiąże się z tym konieczność wal- 
ki z biurokratyzmemn. Chodzi o to, 
by społeczeństwo widziało przejawy 
biurokratyzmu nie tylko w przero- 
śniętej administracji ti nadmiarze 
pracy papierkowej, ale by zdawało 
sobie sprawę, że w polityce biuro- 
kracja oznacza przede wszystkim 
podejmowanie decyzji bez udziału 
mas i osób zainteresowanych, a w 
realizacji tych decvzji dominuje 
czynnik administracyjny i formy 
urzędowe. 


Wspólne myślenie i wspólne dzia- 
łanie z tymi, którzy w jakiejkoł- 
wiek formie są zainteresowani rea- 
lizacją wytyczonych celów politycz- 
nych — to najważniejsza cecha par- 
tyjnego stylu pracy. Rozwój demo- 
kracji socjalistycznej w sposób sku- 
teczny ogranicza zjawisko biurokra- 
cji. 

Dla więzi partii z masami ważne 
znaczenie mają postawa i oblicze 
moralne jej członków, a zwłaszcza 
kadr partyjnych. Większość ich czy- 
ni zadość wymaganiom stawianym 
komunistom. Jednakże polityczna 
waga tych zagadnień w życiu par- 
tyjnym jest tak wielka, że nie wol- 
no nam o tym zapomnieć nawet 
wtedy, gdy negatywne zjawiska po- 
jawiają się sporadycznie. 

Partią komunistyczna nie jest 
hermetycznie zamknięta przed spo- 
łeczeństwem, dlatego jego stan mo- 
ralny w pewien sposób jest od- 
zwierciedlany w szeregach partii. 
Zdarzają sie tacy członkowie partii, 
którzy mylą władzę klasy robotni- 
czej z własną władzą; prywatne 
ambicje utożsamiają z kierowniczą 
rolą partii, a sami wynoszą się po- 
nad kolektyw organizacji partyj- 
nych. W słowach występują z pozy- 
cji partii, w rzeczywistości nato- 
miast myślą o osobistych interesach. 
Takie zjawiska powodują ogromne 
szkody również pod względem po- 
litycznym. | 

W walce z takimi postawami wie- 
le już uczyniliśmy, możemy zrobić 
jeszcze więcej, używając odważniej 
krytyki jako oręża kształtowania 
wysokiego morale obywatelskiego. 
Powinniśmy umieć odgrodzić się cd 
ludzi naruszających polityczne i 
moralne zasady partii — bez wzglę- 
du na ich stanowiska i godności. W 
ten sposób każdy członek partii i 
masy jeszcze bardziej bedą moz!: 
uświadomić sobie, że być komuni- 
stą, oznacza przede wszysikim pe?- 
nić bezinteresowną służbę dla dobra 
ludzi pracy. i 


i przestrzega 


EDWARD GRZELAK 


dzie tkwią źródła krvzysu par- 
ti1? Gdzie szukać siły pomoc- 


nej w jej odbudowie? Poszu-- 


kiwania odpowiedzi na te pytania, 
poszukiwania marksisty, prowadzą 
do ideologicznych i moralnych zasad 
marksizmu-leninizmu. Odejście bo- 
wiem od nich, ich lekceważenie — 
biorąc rzecz najogólniej — to głów- 
ne źródło kryzysu, powrót zaś do 
nich to warunek wyjścia z niego 
i odbudowy sił partii. Konkluzja ta 
stanowi dostateczny powód, by przy- 
pomnieć także nauki i przestrogi 
W. Lenina z dziedziny etyki, co czy- 
ni Wydawnictwo KC PZPR  — 
„Książka i Wiedza” edycją wyboru 
tekstów pt. W. Lenin: O moralności 
socjalistycznej, z przedmową M. Mi- 
chalika. Warszawa 1981, s. 264, w 
koedycji z Wyd. „Progress”. 


Lenin, należy to przypomnieć, ze- 
spalając działalność myśliciela, re- 
wolucjonisty i organizatora państwa 
radzieckiego, wiele wątków swoich 
prac poświęcił kwestiom etycznym. 
Przywiązywał bowiem znaczenie 
również do moralnej świadomości 
mas wyrażającej moralne cele i za- 
łożenia ruchu komunistycznego i ro- 
botniczego. Wskazywał przeto Lenin 
na rolę ideałów i motywacji moral- 
nych, ich klasowy charakter, na mo- 
ralne aspekty walki klasowej prole- 
tariatu o wyzwolenie społeczne i so- 
cjalizm. Nade wszystko przestrzegał 
przed naruszaniem moralności prole- 
tariackiej, przed _ lekceważeniem 
wrażliwości moralnej ludzi pracy. 
Stawiał przy tym szczególne wymo- 
gi wobec partii 1 komunistów: bez- 
względnej uczciwości, szczerości, 
skromności, zaangażowania w walce 
i pracy, przeciwstawiania się wszel- 
kiemu złu i podłości. Troską Leńi- 
na były kwestie czystości szeregów 
partyjnych, stosunku partii do wła- 
snych błędów, odpowiedzialności ko- 
munisty, konieczności walki z opor- 
tunizmem, z nadgorliwością i fraze- 
sem rewolucyjnym, karierowiczo- 
stwem i biurokracją. 


Wybór ten to nie replika prze- 
szłości. Lektura tekstów raz jeszcze 
ukazuje uniwersalne walory 
leninizmu. Jako żywo przecież u źró- 
deł błędów naszej partii legło za- 
pomnienie, iż — jak uczył Lenin 
„-.nasza etyka podporządkowana jest 
w zupełności interesom walki klaso- 
wej proletariatu. Nasza etyka wy- 
wodzi się z interesów walki klaso- 
wej proletariatu”. Tedy obowiązkiem 
partii była i jest służba klasie ro- 
botniczej, troska o realizację jej in- 


teresów. Dramatem partii jest, że 
wielu spośród jej byłego kierownice- 
twa i aktywu zapomniało o obowiąz- 
kach wobec swojej klasy i narodu, 
zatraciło pryncypia komunisty. 

Na wiele wątków myśli etycznych 
Lenina przewijających się w jego 
pracach warto by zwrócić uwagę. Z 
braku miejsca wskażę tylko na nie- 
które, dla naszej partii — wydaje się 
— niezmiernie istotne. 

Wielką aktualność zachowują nau- 
ki dotyczące oportunizmu. Jest to 
niebezpieczne politycznie zjawisko. 
Oportunizm bowiem „bardzo odpy- 
cha masy robotnicze” od partii i re- 
wolucji. „Oportunista — wskazuje 
Lenin — z natury swej uchyla się 
zawsze od wyraźnego i stanowczego 
postawienia kwestii, szuka wypadko- 
wej, wije się jak wąż między wyklu- 
czającymi stę wzajemnie punktami 
widzenia starając się „być w zgodzie” 
zarówno z jednym, jak i z drugim...”. 
Prawiąc jednak perory na temat 
oportunizmu trzeba pamiętać, że 
»..Prawdziwt  rewolucjoniści naj 
częściej skręcali kark wtedy, kiedy 
słowo „rewolucja” zaczynali pisać od 
dużej litery, wznosić „rewolucję” na 
wyżyny niemal boskości, tracić gło- 
wę, zatracać zdolność spokojnego 
i trzeźwego zastanawiania się, roz 
ważania, sprawdzania, w jakiej 
chwil, w jakich okolicznościach, 
4 w jakiej sferze działalności trzeba 
umieć działać w sposób rewolucyj- 
ny... A nadto, że „dla prawdziwe- 
go rewolucjonisty największym nie- 
bezpieczeństwem — a być może na- 
wet jedynym  niebezpieczeństwem, 
jest nadgorliwość rewolucyjna, za- 
pominanie o granicach i warunkach, 
w jakich stosowanie metod rewolu- 
cyjnych jest słuszne i skuteczne”. 

Wiele kwestii wiąże się z „oportu- 
nizmem” i „nadgorliwością rewo!u- 
cyjną”. Na przykład frazes rewolu- 
cyjny. Lenin podkreśleł, że partia 
„..Zawsze walczyła... ti walczuć będzie 
z frazesem rewolucyjnym, żądać be- 

zie trześwego obliczania siłianc!li- 
zy Cchwilt, ponieważ ,,...kłamiiwy 
frazes, kłamliwa chełp!iwość — to 
zagłada moralna, niezawodna ręsoj- 
mia zagłady politycznej”. 

Warto również zwrócić uwagę na 
niekiedy w naszej partii błędnie oce- 
nianą sprawę kompromisu. Ważne w 
tej sprawie są nauki Lenina. Wódz 
pierwszej w Świecie rewolucji socja- 
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LENIN 
uczył a 
i przestrzegał 
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listycznej, który ją także bronił, pi- 
sał m. in.: ,„..negować kompromisy 
„ze względów zasadniczych”, nego- 
wać całkowicie dopuszczalność kom- 
promisów — fo dziecinada, którą 
trudno nawet traktować poważnie... 
Są kompromisy t kompromisy. Trze- 
ba umieć analizować okoliczności 
t konkretne warunki każdego kom- 
promisu..... 

W tej gamie kwestii mieści się 
również stosunek partii do błędów. 
Lenin pisał: „Stosunek partii poli- 
tycznej do jej własnych błędów jest 
jednym z najważniejszych i najpew- 
niejszych sprawdzianów powagi par- 
tii. t rzeczywistego wykonywania 
przez nią swoich obowiązków wobec 
swojej klasy i wobec mas pracu- 
jących. Otwarte przyznanie się do 
błędów, wykrycie jego przyczyn, za- 
nalizowanie warunków, które go 
zrodziły, gruntowne omówienie środ- 
ków naprawienia błędu — oto ozna- 
ka powagi partii, oto wykonywanie 
przez nią swych obowiązków t szko- 
lenie klasy, a następnie również 
m a s...”. Lenin mówił: ,,... tylko ten 
nie popełnia błędów, kto nic nie Tro- 
bi...”, ale „..pomijanie milczeniem... 
biędów jest nieuczciwością”. 

Do kategorii postaw amoralnych, 
przynoszących partii niepowetowane 
szkody zaliczał Lenin  karierowi- 
czostwo 1 biurokratyzm. Pisał 
więc: „...Tu i ówdzie przyczepili się 
do nas karierowicze, kombinatorzy, 
którzy nazwali siebie komunistami 
i oszukują nas, którzy przyleźli do 
nas dlatego, że komuniści sa teraz u 
wład:y.. karierowicze zaś nie posia- 
dają żadnych idei t ani krzty ucz- 
ciwości.. Nie wolno brać ludzt do 
parti, którzy idą (do partii) dla po- 
sady, takich należy z partii przepę- 
dzać”, 

Szczególnie jednak potępiał Lenin 
biurckrację jako zjawisko niezwykle 
szkodliwe dla partii i dla państwa 
socialistycznego: „biurokratyzm to 
podporządkowanie dobra sprawy in- 
teresom kariery, zwracanie wy- 
jątkowej uwagi na posadki oraz 
ignorowanie pracy, kłótnieo koo p- 
tację zamiast walki o idee...”. Le- 
nin uważał, że  ,..Najgorszy nasz 
wróg wewnętrzny — to biurokracja, 
to komunista, który zajmuje odpo- 
wiedzialne (a później i nieodpowie- 
dzialne) stanowisko w aparacie pań- 
stwowym i jako porządny człowiek 
cieszy się powszechnym poważa- 
niem... tego wroga musimy się po- 
zbyć — z pomocą wszystkich świa- 
domych robotników i chłopów do- 
b'erzemy się do niego... 

I dziś jeszcze w szeregach naszej 
purti  buszują potępiane przez 
W. Lenina karygodne przywary 
i skłonności niegodne komunisty. 
D)atego lektura wyboru jego tekstów 
por.oże nam w walce o czystość sze- 
regoew partyjnych. 

EDWARD GRZELAK 
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RZESZÓW 


JULIAN KROCHMAL, ur. 


14.1X 19560 
roku w Róży, woj. tarnowskie. 
Pochodzenie społeczne chłopskie. WYy- 
kształcenie wyższe. admin.stratywaista, 
Członek partii cd 1954 r. 13%0—1953 nau- 
czyciel kierown:k Szkoły Podstawowej 
w Nagoszynie. 1953—i955 kierownik Od- 
działu Kultury PPRN w Dębicy. 1157— 
195] przewodniczący ZP ZMW w Dceb:- 
cy 1951—:964 wiceprzewodniczący 4Źw 


ZMW w BRzeszowie. 19 4—:367 pizewo- 
dnczacy ZW ZMW w Rzeszowie. 1367— 
1974 st tnstruktor zastępca Kkierawni- 


ka  kierown.k Wydziału Oręan.zacyj- 
nego KW PZPR w. Rzeszowie  181%— 
1981 I sekretarz KM PZPR w Rreszo._ 
w:e 1981 r. przewodniczący WKKP w 
Rzeszowie. 

W czerwcu 1981 r. wvbrany pizewo- 
dniczącym WKKRP w KzEszowie. 


SIERADZ 


LEON NOWAK, ur. 1.[V.15%8 r. w 
Twierdzyniu, woj. bydgoskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze, 
W ykształtcnie wyższe, ekonom:sta. 
Członek parti od 1851 r. 194—:042 To- 
botn:k rolny w Mog:lnie. :1142—1543 To- 


botnik w Zakładach Metalowych „Wol- 
fa w Mczuinie  1543—1843 robotnik w 
Zukładach H. Ceg:elsk.eg5 w Poznaniu, 
19435—1948 poniec w Staro>twie Pow.a- 
towym w. Magilnie. 1918—1949 robotnik w 
cukrowni „Kujawy” w Janikow ©. 1949— 
—1952 zastępca kierownika Wydz. Propa- 
gandy ZW ZMP w Poznaniu. 1952—1903 
słuchacz CSP im. J. Marchiewsk:cgo w 


Łóojzi,  1953—:857 asvstent w Micizywo_ 
jewodzk'ej Szkoje Puityjnej w Łodzi. 
193%—107/0 słuchucz Techn.kuin Budo- 


1005.-1053 Kkerow_ 
Kształce= 
19:53— 


wy Maszyn w Łodzi. 
nik Wojewodzkiugo Ośrodka 
nia Akiywu KW ZMS w Łodzi. 


1853 instruktor WRKP KW PZPR w 
Łodzi, 155571958 słuchacz WSNS p:zy 
KC PZPR. 03- 1904 st referent 


WKRP w Łorzi. 1974-1975 wiceprzewod- 
niczacy WKRKP w Łodzi. 1975—i581 p. 4e- 
wodniczący WKKP w Sieradzu. 
Ww cze:wcu !981 r. wybrany przewo- 
dniczącymn WKKP w Sietudzu. 


SKIERNIEWICE 


KUROWSKI ur. 13.VIIL. 
woj. skierniewic- 


MARTIAN 
1941 r. w Brzezinach, 
kie. 


społeczne robotnicze, 
Wyksziałcenie wyższe, prawn:k. Czło- 
nek partii od 1968 r. 1462 r. kierow-. 
nik zmiany w Hucie Szkła „Łuknica” 
w Łuknicy. 1963—1864 referent d.s. po. 
stępu technicznego w Hucie Szkła „Ka- 
ra” w P:ot:kow.e Trvybunalsk.m. 1954— 
1968 kierownik kontroli technicznej w 
Hucie Szkła „Skierniewice w  Skier- 
niewicach. 1958—1973 kierownik Zakładu 
w ŁPTB w Łowiczu. 1973—1981 zastęp- 
ca prezesa. prezes w Brzezinskiej Spół- 
dzielni Pracy. 

Ww czerwcu 281 r. wybrany przewo- 
dniczącyn WKKP w. Skierniewicach, 


Pochodzenie 


SŁUPSK 


TADĘUSZ KUBIAK ur. 
w Wilnie, 


21.X1.1927 r. 


społeczne robotnicze. 
podstawowe, kierowca, 
IS+s r. (PPR). 1046— 
1949 funkcjonariusz w Centrum  Wy- 
szkoenia MO w. Słupsku. 19%90—1%1 
k.crowca w. Przedsiębiorstwie Robót 
Przeładunkowych „Małe Porty” w 
Słupsku 1952—;954 k.erown.k kadr w 
Svółdzielni Las" w. Słuvbsku.  19854— 
198] kierowca PKS w Słupsku. 
W czerwcu 1%] r, wybrany 
dniczacym WKKP w Słupsku, 


Pochodzenie 
Wykształcenie 
Członek partii od 


przewo- 


SUWAŁKI 


ALERSANDER CHILECKI, ur, 253.V. 
1924 r. w Białowieży, woj. białostockie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze, 
W vkształcenie wyższe. ekonomista. 
Członek partii od 1947 r. (PPR). 1944— 
1550 Kkasje: biletowy PKP w Białowie_ 
ży.  !1650—1954 przewodniczący  PGRN 
w B:.ułowieży 1954—19) SeKretarz 
PGRN w Hajnowce. !1260—:970 przewo- 


dn.czący PPRN w Hajnowce. 19;0-—19;$ 
pizewodniczący PPRN 1 naczelnik po- 
wiatu w. Oiecku 1975—i19%1 dyrektor 
Wydziału Zatrudnien.a , Spraw Socjal- 
nych Urzędu Wojewodzk.ego w Suwał. 
kach. 

w sierpniu 198. r wybrany pizewo- 
dni.czącym WKKP w Suwałkach, 


SZCZECIN 


JERZY JAKUBIAK, ur. 
w Międzyrzecu (7SRR). 


26.XIT1.1925 r. 


Pochodzenie społeczne  intehlzenckie. 
Wykształcenie wyższe, olicer WP C ło- 
nck partii cd 1947 r (PPR). 1940- 1'42 
robotnik w fabryce mebli w ZSRR 12 
—1945 roboty przymusowe w Niemczech 
1945—1946 urzędnik w Urzędzie Repatria= 
cyjnyn w kKreśnie Odrzanskim  1946— 
1949 oficer WP  1963—10,10 pracewnik u- 
mysłowy w Rejonie Drógę Publicznych 
w Chojnie 1970—17712 nauczyciel Szkoły 
Podstawowej w Chojnie. 19:12—19680 kie- 
rownik Nina .Jutrzenka” w Chonnie. 


w listopadzie 1981 r. wybranv prze- 
wodniczącym WIEKP w Szczęcinie. 


- TARNOBRZEG. 


STEFAN STRUZIK ur. 1.1X.1946 r. w 
Rydwanach, woj. tarnobrzeskie, 


Pochodzenie społeczne robotn'cze. 
Wyxśształcenie wyższe, niiuczyc.el Czło- 
nek partii od 158 r. 1960—,873 nauczy- 


cel Szkoły Podstawowej w. Bośso:1il. 
139--1919 1 sekriciarz KG PZPR w Bo- 
gor:1. 1919— 1031 || scCkietarz K M-G 


PZPR w Baranowie Sundaom!iersK.1n. 


w lipca 1881 r. wybrany przewcenl- 
Czycym WKKRP w Ta:nob:zegu. 


TARNÓW 


JAN MNVRKOWICZ, ur. 
Rzepienniku Biskupim, 
skie. 


29.%X.1921 r. w 
woj. tarnow- 


pochodzen:'e społeczne chłopskie wy, 
kształcenie wyższe, inż. mcechhan.K. 
Członek partii od 1%56 r, 14:93—!19%1 a- 
systent w Wyższej Szkole Rolniczej we 
Wrocławiu. 1551—19852 kierownik sekcji 
technicznej w POM we Wrocławiu. 
1952 r. nauczycicł w Ośrodku Szkolenia 
Rolniczego w Inwałdach 1952—18431 nau- 
czycieł Zespołu Szkoł Mechanizacji Rol- 
n.ctwa w Zbylitowskiej Gorze 

W lipcu 1981 r. wybrany przewodni. 
CZącym WKKRP w Tarnowie. 


TORUŃ 


BARBARA MARCZUK, ur. 4.VII.1943 


rok w Myślenicach, woj. krakowskie. 
Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe. prawnik. Czło- 


nek partił od 19% r. 
sadowy w Toruniu. 1968—1972 aplikacja 
adwokacka w Toruniu, 1972—1981 adwo- 
kat w Wojewódzkiej Radzie Adwokac- 
k.ej w Toruniu. 


W czerwcu 1981 r. wybrana przewo. 
dniczacą WRKP w Toruniu. 


1966—1968 aplikant 


WAŁBRZYCH 


BOGUSŁAW CYBULSKI. ur, 
rok w Ksawerówce (ZSRR). 


4.1V.1941 


Pochodzenie 
WyksSztułcenie wyższe. 
nek partii od 1954 roku. 
nk w Kopalni 'ęz'a Kamiennego 
„Nowa Ruda” w Nowej Rudzie 1555— 
1910 przewodniczący ZP ZMS w.  No- 
wej Rudzie 1970 r kierownik Powia- 
towego Ośrodka Probagandy Partyjnej 
KP PZPR w Nowej Rudzie. 1910—15873 
sekretarz RP PZPR w Nowej Rudzie. 
19732—1976 słuchacz w Wyższej Szkale 
Partyjnej przy KC KPZR w Moskwie. 
1916—;%81 k.erownik Wydziału Admini- 
stracyjnego KW PZPR w Wałbrzychu. 


w czerwcu 1981 r. wybrany pbrzewo- 
dniczącyn WKKP w Wałbrzychu. 


społeczne robotnicze, 
politolog  Czło- 
1930—19%5 gor- 


WARSZAWA 


ROMUALD LERSKI ur. 3.11.1933 r. 
w Jeleniewie. woj, suwalskie, 


Pochodzenie , społeczne 

Wyxształcenie wyższe, nauczyciel. Czło- 
NEK parlii od 1Ś352 r. 1954—19». nauczy- 
c.ecsi Srkoły Podstawowej nr 140 w 
Wa:szuw.e. 196:—13v2 zastępca kierow- 
n.xa Szxoły Podstawowe) nr Gł w 
Wa:szaw.e. 1962—19%66 K:ieiownik Wy_ 
działu (Technikum Młodzieżowego) w 
Techn:cznych Zakładach Ncukowych 
Ministerstwa Przemysłu Musszynowego 
w Warszuw.e  1965—:971 naczcin.k Wy- 
działu Kadr Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Warszawie  :J):: —1973 Zza- 
Stępca kierownika wydz:ału Niuk: 
i Oswiaty Komitetu WarszuwsKk.ego 
PZPR  1933—:9%3 sekreta:z KD PZPR 
Praga-Południe  1375—1968 kurator Ku. 
Taioiium (QOswlaty t  Wvychowainia w 
Warszawie. !9878—198i 1 sekretarz KD 
FKZPR Warszawa Mokotow. 


robotn.cze. 


W lipcu 1981 r wybrany przewredni. 
czucym Warszawskiej Kcmisj: Kcn- 
troli Partyjnej. 


WŁOCŁAWEK - 


HENRYK BIERNACKI, ur. 
w Dobrzyniu, woj. 


20.1X.1914 Fr. 
włncławskie, 


P.cnhodztnie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie  nicpcłne wyzsze. Członck 
partii od 1569 r  198698-1972 nauczycie! 
Szkołv Pcdstuwowe) w Płruniznuch. 1913 
—19/8 r I seckretniz KM-G PZYR w Do- 


brzyniu. 1878--19%01 r. I sckreterz KM-G 
W NICSZUGWIE. 

4 + 
W mauju 190ł r. wuvbranv przewodni= 


czacym WĘSKAKP we Wł 'cłuwku. 


WROCŁAW 


STANISŁAW KUBIAROWSA!, ur. $. 


X119331 r. w Staporkowie, wej. kielec- 
k:e. 

Poch:-d cnye społeczne robotnicze 
WykKSZtUlICCA:e w NZsze. EKOBSOM.StA. 
Członek partii od 1%53 r. 1045--1937 ma- 
rynarz w Polssiej Żegludze „Giyf' na 
Bałtyku IU46-1550 Zusudnicja służba 
wojskowa 16:0—1992 kerowca w PKS 
we wW:ocławiu. 13352—:973 kontro!e! 
handlowo-v:zcwozowy PKP we. WTro- 
Cław.u. 1973—:9v sekietarz KRZ PZPR 

vc PKP Rrochóow we Wroclawiu 


197%5—]08i przewodniczący DKKP KD 
PZPR Wrocław Krzyki 

w lipcu 198I r. wybrańnv bp:zewtcdni. 
czącym WRKP we Wrocłuiw.u. 


ZAMOŚĆ 


BERNARD BOROWSKI, ur. 15.X.15829 
roku w Kotlicach, woj. zamojskie, 


Pochodzenie społcczne 

wyksztułcen.e Średnie. technik  sziuk 
plastycznych. Członek partii od 1936 r. 
1953—1955 st. księgowy w Rejonie Eks- 
pioatacji Dróg Publicznych w Zamo- 
Śc.u .955—19'4 kierownik w vdziału 
Kultury PPKN w. Zamościu. 19564—1965 
kierownik Powiatowego Domu  Kul- 
tury w Zamościu, 1965—1969 kie- 
rownik Pow'atowej i Miejskiej Bi- 
blioteki it Biura Wystaw  Artystycz- 
nych w Zamościu. 190—:978 dyrektor 
Powiatowej 1 Miejskiej Biblioteki Pu- 
blicznej w Zamościu. 1975—i198! SeKkre- 
tarz Zarządu Wojewódzkiego TPPR w 
Zamościu. 


chłopskie 


W czerwcu 1981 r. wybrany przewo- 
dniczącym WKKP w Zamościu. 


ZIELONA GÓRA 


KAZIMIERZ WAŚKIEWICZ, ur. 3.VII. 
1934 r. w Mszczonowie, woj. skiernie- 
w 'ckie. 

Pochodzenie chłopskie. 
Wykształcenie wyższe. inż  budown:c- 
twa ladoweżo Członek partii od 1%%58 
roku  !1932—i957 technik normowania w 
Pow.atowvm  Przedsiębiorstwie Remon- 
towo-Budowianym w Nowej Soli. 1%1— 
10983 Kierownik działu w Przedsiębior- 
stwie Produkcji Pomocniczej Budow- 
nictwa Terenowego w. Nowel Soli 
1953—1069 kierownik gruny robót w 
Z:elonogorsk'm  Przedsiębiorstwie  Bu- 
downictwa Przemysłowego w Nowej 
Snli !1058—198] kierownik Samodzielne. 
go Oddziału wykonawstwa Inwesty- 
cvjnego w  Dolnoślaskich Zakładach 
Meta'urgicznych w Nowej Soli. 


W czerwcu 1981 r, wybrany p:zewo- 
dniczacym WKKP w Zielonej Gorze. 


społeczne 
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m e: 


| | ju, a przynajmniej za ludzi wielce 


odejrzanych. 
ś Dlaczego © tym wspominam? Ano 
dlatego, że odium, które na niejed= 


naeaą UCZCIWESO: ideowego Cczłowie- 


„krytykowanie "wiadzy” e. a 
nim do dziś t bywa wykorzysty- 
wane w różnych rozgrywkach per- 
sonalnych. Przylepione w latach 
siedemdziesiątych etykietki w ro- 
dzaju: człowiek konfliktowy, czar= 
nowidz, rozrabiacz itp. trzymają 


przewodnicz. 


5 r INEZ 
m tarz KŁ Tadeusz Czechowicz, a Wes " 
, nich udział zastępca członka BP, Sekre- 
tarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak. 


— Kw w Radomiu obradował nad 


© sdękkć jah 
wdrażaniem reformy gospodarczej. 
na obradach wzięła udział członkini BPKC, 
: Zofia Grzyb. ię; 


, — Sekretarz KC Marian Woźniak wziął 
udział w spotkaniu aktywu partyjnego 
|= 15 LUTEGO 1982 r. w Tarnobrzegu Oraz odwiedził kopalnie 


ż 


siarki w Jeziórku i Machowie. 


tarzy, wypróbowani czytelnicy 
— 0 ile tacy są — pamiętają, 
że dawno, dawno temu, kiedy 
„Życie Partii” nie wyszło jeszcze 
ze sztywnych ram swoich koloro- 
wych okładek, ukazywała się na 


POSIEDZENIE : ) h ; t się dość mocno na plecach wielu 
BIURA POLITYCZNEGO KC 5.II. — Czlonek BP,. przewodniczą” JE za pozycja opatrzona aktywistów społecznych którym 
O Gai cy Komisji Młodzieżowej KC nadtytułem: obyczaje ti postawy. wprawdzie historia przyznała ra- 


Słyszę dookoła, że nie wszystko, 
co było dawniej, należy przekreś- 
lić i podeptać. Słusznie. Dlaczego 
więc nie miałbym odnaleźć się na Dobrze by było gdybyśmy sobie 
tych łamach i od nowa rozkwitnąć / uświadomili i zapamiętali na przy- 
w blasku wiosennego słońca? Zwła- łość, że ludzi kł i-do k 

szcza, że w politycznych obyczajach szłość, że udzie skłonni do <ry- 
oraz w postawach ludzi nie brak tycznego patrzenia na rzeczywis- 
materiału dla snucia refleksji. tość społeczną i publicznego wy 


Kadeusz Czechowicz spotkał SIĘ Z akty” 


Biuro Polityczne? W ! e A) sA A 
6.11. BIUrO ilo sytuację Społeczno” R organizacji młodzieżowych w Ło 


-puntyczną i gospodarczą, Ze szczegól= i _ 
nym uwzględiuenićm wgarażania re1or= — Członek BP KC Albin Siwak spot- 
ny gOspOUatcZzEj, kał się  aktywem partyjnym Mazowie= 
ckiego Kombinatu Budownictwa w Le- 
gionowie k/Warszawy. 


cję, ale tej racji nie chce uznać 
najbliższy kolega lub szef. 


— zatwierdziło zadania dia wydziałów 
KC oraz terenowych instancji 1 organie ” 
zacji partyjnych wynikające z wystąpie- — KW w Częstochowie obradował nad 
nia Wojciecha Jaruzeiskiego W Scjmie  konsolidowaniem sił partii. W obradach 
25.1.DT.. uczestniczył zastępca członka BP, Ssekre- 


2 krz 
— zapoznało się Z informacją o treści tarz KC Włodzimierz Mo yszczak, 


iistów, skarg. i sygnałów kierowanych — KW PZPR I WK ZSL w Poznaniu 
do KC, obradowały nad rozwojem rolnictwa w 
R „adtówiań: «d6 latach 1982—1983. W obradach uczestni= 
— rozpatrzyło Stan przygotów czyń: sekretarz KC Zbigniew Michałek 
vil Plienum KC. i sekretarz NK Józef Koziol. , 
z, — KW w Wałbrzychu obradował nad 
NARADY I SPOTKANIA zadaniami partii w warunkach Stanu 
EE EOEEOCOCEEOGOW NOCE wojennego. W obradach uczestniczył 
3 ||| — Zastępca członka BP, S€E- członek BP, sekretarz KC Mirosław Mi- 
«ble kretarz KC Włodzimierz Mo- lewski. | , CE: 
krzyszczak spotkał a 3 Z AE TW telonej Gó | Pozostańmy przy wątku wspom- rażania swych krytycznych sądów 
dakcyjnym  Organu „ŁY — KW w Zielonej Górze obradował ieniowym ; 1iż zet- - ; : ; 
kartii, nad zadaniami administracji w realizacji NIEDIOW Każdy, kto bliżej et na ogół nie kierują się pobudkami 


knął się z życiem partyjno-polity- 


społeczno-gospodarczych programów is A j ści 
41I — Odbyło się posiedzenie Moya operacyjnych. cznym, ma zakodowane w swej sec tycznymi Są ; to najczęściej 
„M. misji KC do spraw ya. Ob- | | świadomości, a może nawet w ca- ludzie ideowi, żarliwi, nieobojętni. 
nia źróde? konfliktów społecznych. O — Członek BP KC, I sekre= > ; g s 
radom przewodniczył członek BP, sekre- 8.Il. tarz KW w Katowicach Zbig- łym- organizmie, uczulenie naj sło- Wstępowali do partii po to, by 
> rtyjnym huty „Ferrum”. czy, że zawsze wWiąĄZał0 się ono Z: ; | 

_ Odbyło się posiedzenie Ko-  P* PSY, | b cyjnych  przeobrażeniach świata 
5.11. misji Ochrony Zdrowia Lud- : jakimiś kłopotami. Albo krytyki yny P ś Ri 
ności 1 Srodowiska KC poświęcone Zza- 9 (i — KW w Bielsku-Białej obra- było za mało i wówczas docho- kraju, a przynajmniej swojego 
- aaniom resortu zdrowia i opieki społecz „Llo dował nad wdrażaniem refor- dziło w życiu politycznym do wy- środowiska. Gdy praktyka nie zga= 


nej. Obradom przewodniczyła członkini '_ my gospodarczej. 


Bp KC Zofia Grzyb. paczeń, albo było jej za dużo i to  dzała im się z przyjętym ideałem, 


także rodziło wypaczenia. W okre- atakowali tę praktykę. Krytykowali 


— ł k BP, Sekretarz KC — KW w Ostrołęce obradował |. sk: > i 
gl. PAC Czyrek wziął udział w 10.1I. nad zadaniami partii w wa- sach stabilizacji (między wypacze- b Ą A 
obradach Prezydium ZG ZSMP. runkach stanu wojennego. W obradach niami) panowała względna równo- po to, żeby zmien ać, ulepszać. Szli 


uczestniczył zastępca członka BP, sekre- 

1 o [|| — W Uroczystości wręczenia tarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak. 
«gle dyplomów ministra Spraw Za- 
granicznych za upowszechnianie kultu- — KW w Tarnowie obradował nad za- 
ry polskiej za granicą wzięń udział daniami w dziedzinie budownictwa, służ- 
członkowie BP, sekretarze KC: Józef by zdrowia, oświaty 4 kultury. Obra> 
Czyrek i Hieronim Kubiak. dom przewodniczył członek BP KC, I 
sekretarz KW Stanisław Opałko. 


waga maksymalizmu Z minimaliz- często pod wiatr, ryzykowali. Czy 
mem w dziedzinie krytyki. Tzn. CH robili by to, gdyby im nie zale- 
członkowie partii, których krytyko- zało? 

wano uważali, że krytyki jest za j 

dużo i że spełnia ona rolę destruk- Sądzę, że możemy sobie pozwolić 
cyjną. Natomiast ci, którzy krytys na uogólnienie: krytykuje ten, ko- 
kowali, uważali odwrotnie: krytyka mu zależy na tym, co kryty- 


11 [| — Członek BP, Sckrctarz KC 
„M. jest siłą twórczą i nigdy jej za  kuje. Obojętni przypatrują P> 


Hlieronim Kubiak spotkał się 
2 uczestnikami narady I sekretarzy POP 11.11. — Członek BP KC Albin Sl- 


instytutów naukowo-badawczych w Se- wak przebywał w woj. piotr” wiele. . boku. Wrogowie — eśli nie mo 
rocku k/Warszawy. kowskim, gdzie spotkał się 2 Noo ista- bez A RZECE jażcy —0 RW 
partyjnym w Tomaszowie, z przedsta- p p Ją. 


To, co działo się w ostatnich Chyba nietrudno odróżnić „kto jest 
czasach (przed 13 grudnia), wpro- kto”. 


'wadziło ogromny zamęt. Przestały "_ JANUSZ FASTYN 
działać reguły gry. Zachwiała się | 
równowaga między dobrem i złem, 
zatarła różnica między czernią i 
bielą. To już nie była krytyka. To 


— Sekretarz KC Zbigniew Michałek wicielami organizacji partyjnych w Beł- 
spotkał się Z aktywem wiejskim ZSMP chatowie oraz Z kierownictwem KW. 


W JACNYPZE PR > — KW w Koszalinie obradował nad 
2 | — [I sekretarz KC, premier problemami działalności ideologicznej 
12.11. wojciech _ Jaruzelski przyjął partii. W obradach uczestniczył sekre- 
minist» Spraw zagranicznych WRL tarz KC Marian Orzechowski. 

Frigycsa Puję. . 


13 LL — Odbyło się posiedzenie Ko- 
AIE misji Prawa 1 Praworządności KC: 


12 il. — w spotkaniach partyjnych 
du wzięli udział członkowie BP 


kalendarz 


KC. poświęcone ocaie dbradom - prze- — poza wyjątkami — była nie- ] 8 
sorcie sprawiedliwość). rado — Tadeusz Czechowicz — z aktywem : ; ś 1Sto 
«odniczył członek BP, Sekretarz KC partyjnym 1 młodzieżowym Fabryki Ko- nawistna negacja wszystkiego, co cz 
Biirosław Milewski. ronck „Fako” w Łodzi, wiązało się z socjalizmem, partią, 
— Odbyło się posiedzenie Ko- = ę władz 


poświęcone przygotowaniom do VII Ple- wódzkim i załogą Kombinatu Cemento- 


Pom KC 1 zmianom w składzie partii,  Wego w Chelmie, „Proponuję „w naszych rozwaza- 17 marca 
Obradom przewodniczył zastępca czlon- . niach pominąć ten okres. Chcemy 60 lat temu, 17 marca 1522 r 
Ka BP, sckretarz KC Włodzimierz Mo- = Marian Orzechowski — polejarzy w bowiem mówić o ludziach związa- 5 ocdlnokralówym ae ż 
ya I śnie. > aka nych z socjalizmem, kierujących Warszawie przedstawiciele środo- 
— Odbyło się posiedzenie Komisji Re- SIĘ, jego systemem wartości i w an ali) po a atworzyli 
tormy Gospodarczej 1 Polityki Ekono” — przewodniczący CKR Kazimierz Mo- | IMIĘ tych wartości krytykujących Związek Młodzieży Komunistycz- 
micznej KC, poświęcone węzłowym pro-  rawskł przebywał w woj. płockim, gdzie . ład : 
; dark Obra- swoją wiadzę. i nej w Polsce (od 1330 Fr. Komuni 
sh sze ecoką | apgie 80 EC sia zapoznał się Z A instytucji poma- styczny Związek Mlodzieży Pol- 
om przewodniczył Czionąe e, ających powodzianom. 24; ; ś a 
misław Opałko, a uczestniczyli w nich: gających P Co sądzili klasycy marksizmu na ET eta Arsene EA 
członek BP KC Jan Łabęcki i sekretarz ten temat. dobrze wiemy, ale mało nat RP. wybrał władze związku. 
|eC Marian Woźniak. 45.11. 3 Sekretarz KC Marian Orze- kto w praktyce liczył „się z ich Sekretaem KC ZMK został AJ- 
W INSTANCJACH JI.  chowski spotkał się z przed- zdaniem. Zacytować w jakimś re- fred Lampe. 
1 ORGANIZACJACH stawicielami politologów oraz z akty- | feracie zgrabny aforyzm Lenina 27 marca 
POWDER OAZA wem Zakładów Budowy Maszyn 1 Apa- lub Marksa i owszem Ale zro- 65 lat mija od ogłoszenia 2? 
ratury im. Szadkowskiego w Krakowie. ub. ł = n. 0 marca 1917 r. orędzia Plotrogrodz- 
4 | — w spotkaniach partyjnych — Kw w Olsztynie obradował nad za- | zumieć jego treść, przejąć się Nią kiej Rady Delegatów Robotniczych 
.p.. wzięl) udział członkowie BP doniami parti w warunkach stanu wo- i zastosować w życiu — to już zu- 1 Żołnierskich do narodu polskic- 
FEC: jennego. W obradach uczestniczył czło” ełnie Co innego Toteż normalną - go. Rada „oznajmia. że Polska 
| nek BP, sekretarz KC Mirosław Milew- pen: nego. go. orawo do całkowitej nienod- 
— Hieronim Kubiak — z przedstawi- ski. | rzeczą było z jednej strony wygła- leglości pod względem państwewo- 
cielami nauki w Krakowie, szanie pochwał na temat krytyki, „międzynarodowym. Przesylamy 
i ieni Narodowi Polskiemu Swe. ra'nie 
— Jerzy Romanik — z aklywem ko- WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA a z drugiej bezwzględne tłumienie Nazdrowienia | życzymy Mu no- 
palni „Zzabrze”. ROEE EEZO PCC RE AEP CADY każdego głosu krytycznego, wykra- wodzenia w oczrkujacei Go wa'- 
j ł, Przeważała ce o wprowadzenie w Nieno'er- 
3. _ Członek BP KC Stanisław 3 j| — w obradach XXIV Zjazdu o ióność leze Rek = dzi JR o nieinego 1 re 
ll. Opałko spotkał się z aktywem tg. FPK w Paryżu wzieła udział 5 Onnos o wa towania udazi my- pablikańskie”» ustroju”. ? 
robotniczym ZSMP woj. tarnowskiego. delegacja PZPR z członkiem BP, sekre- | Ślących krytycznie jako przeciw- 28 marca 


tarzem KC Józefem Czyrkiem. i iwni iakiei - 
ników. Przeciwników jakiejś kon 25 lat temu. 28 marca 1947 T._w 


— Sekretarz KC Marian Orzechowski jj 
cepcji, poglądu czy konkretnego czasie inspekcji oddziałów WP 


spotkał siĘ Z aktywem ideologicznym 


— Delegacja PZPR na obrady : : „szać r i dach Z 

2 SMP w Jachrance k/Warszawy. rozwiązania lub decyzji. Często walczących vw - Bieszczacach 

R 4.11. „XXIV Zjazdu FPK przebywa” bł WB k i 1 ae zjii ae bandami UPA zcinnł rod BaŃzro- 

ła w Amiens, gdzie na wiecu przema” ędnej koncepcji lub decyzji, ) dem od kul ukraińctich nariona- 

4 || PSY s(ÓREEĘ o: ba Spa nań SE RC RE a. pokazał czas. Ale ponieważ auto- listów sen. broni Karo! Swie”- 
badać nad zadaniami parti w wa" zyrek oraz CZIOne axi- $ . 2 czowski — „Walter” wsnńłnrrani= 

rtinkach stanu wojennego. Obradom me  Gremetz. i RAA OE MADAME OE jen zator i wybitny dnvódca ludowe- 

ę ; go Wojska Polskiego. 


doraźnych przeciwników bez skru- 
pułów uznawali za wrogów UStrO+ |. NN 


23 


kilku co najmniej  wystąpie- 
W n.ach na VII Plenum KC za” 

luzły się postulaty pod adre- 
sem kierownictwa partii. by spowo- 
dowało opracowanie jakichś porad- 
ników. pogadanek czy instrukcji uła- 
twiających organizowanie  codzien- 
nej pracy partyjnej. Wiadomo, że 
większość aktywu to ludzie młodzi i 
nowi, po raz pierwszy obdarzeni 
funkcjami sekretarzy. czy członków 
egzekutyw, bez niezbędnego  doś- 
wiadczenia i jakże często nie znają- 
cy ABC sprawnego organizowania 
zbiorowej działalności. 


Postulaty te zapewne nie przejdą 
bez echa i także na tych łamach 
znajdą określone odbicie, bo tak 
są oczywiste, że tylko wszechogar- 
niający od tylu miesięcy prymat 


wielkiej politvki zepchnął je do 
chwilowego niebytu. Codzienność 


upomniała się o swoje prawa — 
i na pewno je wywalczy. 

Jednakże wspomniane głosy w dy- 
skusji skłaniają również do rozwa- 
żań idących w innym nieco kierun- 
ku. Chciałoby się zapytać: „A co na 
to instancje partyjne? Jaka jest rola 
komitetów będących najbliżej pod- 
stawowego funkcyjnego aktywu w 
ułatwieniu mu organizacyj1-g90 
„raczkowania”? Na tak naiwne pyta- 
nia pada natychmiast odpowiedź: 
„Komitety same raczkują, toż prze- 
cież wyłonione zostały w tym samym 
trybie wyborczym. którego wyróż- 
niającą cechą było .cięcie” zasiedzia- 
łych ergo doświadczonych — one też 
s.quczą tego samego abecadła”. Nie 
sposób nie przyznać racji... 

Brnę więc dalej i pytam moich po- 
lemistów: „Ale pozostał przecież 
aparat — w komitetach miejskich, 
wojewódzkich. w Centralnym — lu- 
dzie doświadczeni i bywali, potrafią 
chvba pomóc i nauczyć?” 

I tu sprawa zaczyna 
komplikować... 


- Oto sentencja wywodów moich Log 
lemistów: 

— Od kilku lat, przynajmniej od 
reformy z 75 r., w pracy aparatu za- 
szły bardzo istotne zmiany. Upow- 
szechnił się „inspektorski” styl pra- 
cy. Rzecz nawet nie na tym polega, 
że w KC nie ma już instrukto- 
rów, lecz na tym, że choć w niż- 
szych instancjach nominalnie są. to 
w pełni przejęli inspektorskie 
metody działania. Wiadomo, że ins- 
pektor to urzędnik kontroluj-cy pra- 
cę danej instytucji czy zakładu. do- 
konujący inspekcji na powierzonym 


się jakby 


terenie — i tacy są partyjni inspek- . 


torzy. Mają zadanie stwierdzić, skon- 
trolować. ocenić. Zanikła funkcja in- 
struktora, jako osoby  instruującej 
kogoś. uczącej jakichś prawideł, 
udzielającej wskazówek, objaśnień, 
rad. Słowem — pomagającej, 
nie kontrolującej. 

GGdvm usiłował protestować 7e 
Żaden dokument partyjny nie skła- 


nia do tak skrajnej 


transforma 
funkcji instruktora w formacji 


O Ustawia stosunki 
między *komitetamai a organizacjami 
partyjnymi? Komitety „kontrolują 
działania”, 
dejmuj) uchwały w sprawie”... 


To fakt, że te właśnie, władcze 
funkcje komitetów Statut (formułuje 
wyraźnie i wprost. Lecz przecież 
równie wyraźnie, tylko w innym 
miejscu stwierdza, że komitety „kie- 
rują działalnością podległych im or- 
ganizacji”, „zapewniajj realizację 
programu i linii partii”, „kształtują 
skuteczną działalność kadr partyj- 
nych”. ..Co zatem znaczą słowa 
„kierują”, „zapewniają”, „kszialtu- 
ję”? Wszak w tak podstawowym 
pojęciu jak „kierowanie” funk- 
cje nadzoru czy kontroli są tylko 
jednym z elementów, gdy głównym 
jest stwarzanie warunków, pomoc, 
wsparcie, doradztwo! Podobnie z po- 
jęciem „kształtowania” czy „zapew- 
niania”, pod którymi dopiero na sa- 
mym końcu można by rozumieć in- 
terwencje typu ściśle nadzorczego. 

Trochę jak byśmy się bardziej do- 
gadali, choć z tym sporem o „inspek- 

" 


ŚZEWAURA 


tora” co to śGsaa „instruktora” z 
aparatu partyjnego moi rozmówcy 
pozostali przy swoim zdaniu. No cóż. 
nie chodzi przecież o słowa, a oni są 
praktycy i te subtelne zdawałoby się 
różnice odczuwają w codziennej swej 
pracy w POP. Skłonny byłem uznać, 
że są nieco przeczuleni, że przesa- 
dzają z tym inspektorskim stylem 
pracy... 


I oto nazajutrz czytam w „Sztan- 
darze Młodych" rozmowę z I sekre- 
tarzem KZ w Zakładach Kineskopo- 
wych „Unitra-Polkolor” w Piasecz- 
nie koło Warszawy tow. Jerzym 
Wożnickim, a w niej taki fragment 
o wydarzeniach tuż po wprowadze- 
niu stanu wojennego: 


= Były gorące chwile. Stawanie twa- 
rzą w twarz z załogą, z mikrofonem w 
ręku, z koniecznością natychmiastowych 
odpowiedzi, gdy samemu nie miało się 
jasnego obrazu. Ale w ogóle robota poli- 
tyczna jest trudna — nie wolno jej się 
tylko bać, gdy się czuje racje. 

— Samiście musieli stawać? A gdzie by- 
ły instancje, aparat? 

— Nie wiem. Tu — jak zawsze — byliś- 
my sami. Tak zresztą było z reguły przed 
13 grudnia, zbierano od nas informacje, 
co się dzieje w zakładzie — w zamian da- 
wano nam uogólnienia 1 interpretacje. 
Brak było faktów, którymi moglibyś:ny 
wyprzedzać informacje z regionu „Ma- 
zowsze'” 

— A teraz widać zmiany w pracy apa- 
ratu? 

— Niewątpliwie. Przyjeżdżają do nas 
towarzysze bardze często.  Kontrolują 
oraz instruują nasz Komitet. 

— To jest chyba duża pomoc w prowa- 
dzeniu zebrań OOP, w wyjaśnianiu i ko- 
mentowaniu zawiłości dnia dzisiejszego. 

— Towarzysze ci są bardzo zapraco- 
wani i nie mają czasu. Nie uczestniczyli 
więc — oprócz jednego — w żadnym » 
66 przeprowadzonych po 13 grudnia ze- 
brań partyjnych...” 


.„.i pomyślalem o jakim tu stylu 
pracy jest mowa. 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


inspektora, 


„dokonują oceny”, „po- | 


WOLNE 
WNIOSKI 


tma, zima i już po zimie. Prze- 

trzymaliśmy ją ti to na ogół 

w niezłej formie. Nikt nie za- 
marzł, chociaż ten i ów nieco ostygł, 
ale nie pod wpływem warunków 
meteorologicznych. 


Wiosna już za oknami. Podejmu- 
ję więc temat wiosenny. Teraz wie- 
le się podejmuje. Zdaje się, że czy- 
tałem gdzieś nawet o „podejmowa- 
niu podejmowania”. 

Też pięknie. 

Zanim jednak udamy się w ple- 
ner, by w naszych dąbrowach i ga- 


Nasze 


jach śledzić odradzanie się natury, 
pamiętajmy, że nie będziemy sami 
na jej łonie. Będzie nam towarzy- 
szyć bractwo ptasie, co to nie sie- 
je, nie orze, ale żyje. I to jak! 


Nasze ptaszki. 
Oto pierwsze z drzewa. 


PLECIUGA wędrowna. Najchęt- 
niej przebywa w dużych stadach. 
Jej nazwa pochodzi od dźwięku, 
który wydaje. Jej „ple-ple” słychać 
wszędzie, nie milknie ani na chwilę. 
Niewybredna, żywi się byle czym. 
Bardzo ruchliwa, często zmienia 
środowisko. 'Na ogół nieszkodliwa, 
jeśli nie zwraca się na nią uwagi. 


RWACZ przedni. Z rzędu dra- 
pieżnych. Okazały, silny, bezwzględ- 
ny, czujnie strzeże swych łowiec- 
kich rewirów. Żywi się małymi 
ptaszkami it innym leśnym pospól- 
stwem. Bardzo dbały o rodzinę, bu- 
duje wielkie gniazda, do których 
znosi wszystko, co w czasie łupież- 


»„PUNCH" 


czych wypraw pod dziób mu popad- 
nie. Rozmnożył się w latach siedem- 
dziesiątych. I teraz są kłopoty. 


SAMOGONEK.  Niepozorny, nie 
rzuca się w oczy. Zamieszkuje o- 
puszczone szopy i strychy, lub su- 
che piwnice, w których gromadzi 
ziarno i cukier, nie gardzi jednak 
ziemniakami. Przepada za drożdźa- 
mi. Żywi się w nocy. Charakterys- 
tyczną cechą samogonka jest język 
na kształt zwiniętej w spiralę rurki. 
Szkodnik, cieszy się jednak sym- 
patią ze względu na swe przymio- 
ty towarzyskie. Ostatnio spotykany 
jakby częściej. 


PASOŻYTNI!'. Podobnie jak 
rwacz, drapicżny, a!e o mniejszych 
ambicjach. Zamieszkuje cudze gnia- 
zda, korzysta z pożywienia przygo- 
towanego przez innych, podrzuca 
do wychowania pisklęta. Byle prze- 


ptaszki 


żyć, nic na życie nie łożąc. Wystę- 
puje licznie we wszystkich strefach 
klimatycznych 4 ustrojowych. 


WILÓWKA pospolita, zwana tak- 
że w rejonach wschodnich popraw- 
niej dacznikiem lub dacznicą. Zimę 
na ogół spędza w mieście i dopiero 
na wiosnę przenosi się do pobli- 
skich lasów, w których zazwyczaj 
nad brzegiem ruczaju lub jeziorka 
buduje gniazdo. Stale zalatana, bu- 
duje swój domek przez wiele lat, 
niekiedy przez całe życie, tworząc 
prawdziwe cudeńka naszego krajo- 
brazu. Ostatnio silnie przetrzebio- 
na. 


Nie są to ptaki chronione, chociaż 
swą obecnością podnoszą wskaźnik 
pluralizmu środowiska naturalnego. 
Niektóre są tolerowane z przyzwy- 
czajenia, inne nawet tępione, lecz 
bez większego przekonania. 


Samo życie. 


TADEUSZ GUTKOWSKI 
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ZMIANA 
METOD I STYLU 


Vllx:rewe KC PZPR zobowiązałeę Biuro Peo- 


iityczne do oprsoowiuna konkretnego, z 

podaniem terminów. „aarmonogramu rea- 
zacji zadań zawartych w referacie i uchwale 
V[(I Plenum oraz sposobów kontroli ich wykona- 
nia. już w pierwszym rozdziale postanowień Biu- 
ra Polilyvycznego KC PZPR z dnia 6 marca br, 
eksponujscym umacnianie więzi partii ze środo- 
wiskami robotniczymi, podkreśla się, że ukie- 
runkowainie pracy partyjnej wymaga „zmiany 
dotychczasowego Stylu działania, nastawienia 
pracy aktywa na Częste i bliskie kontakty z Indź- 
mt”. 


1 


W'żne jest dziś aby zramiernńna formuła „par- 
la ta sama. ale nie tuka sama” dolarła do Świa- 
całego aktywuy j znalazła razwinięcie 
ułaż tworze hkoniynuucje w nieszublonowych 
przedsięnz.ęciach i nowych sposobach wcielania 
w Życie treści uchwały VII Pienum. Inspiruje do 
ich podcjmowania zobowiązanie, aby wszystkie 
instancje i organizzcje partyjne dokonały oceny 
sytuacji politycznej w POP oraz aktywności i 
postawy każdego członka partii. Tak rozu- 
miana weryfikacja dotyczy wszystkich członków 
partii ałe szezególnie wnikliwa ocena odnosi się 
do tych, kiórzy zajmują kierownicze stanowiska. 
Na nich bowiem Sskoncentrówana jest uwaga 
społeezmości wewnątrzzakładówej i środowiska 
oraz spoczywa obowiazek dbałości o ludzi z zało- 
s. a zwłaszcza odpowiedzialność za realizację 
zadań przyjętych w pianie przedsięwzięć wycno- 
Gzenia z kryzysu. 


(4 MMOOSCI 


Partyjność rozumiana także jako przodownice- 
two w pracy przestaje być dziś tylko wzniosłym 
apelem. POP do końca kwietnia dokonają oceny 
postaw ezłonków parlii w wypełnianiu obowiąz- 
ków zawodowych i przydzielą każdemu konkret- 
ne zadania partyjne dotycz ce urzeczywistniania 
bieżących zadań partvjnych. aktualnego i pers- 
pektywicznego wdrużania ręformy gospodarczej. 


Wysunięta dziś na czoło dewiza „partia bliżej 
spraw lu<lzi pracy” oznacza, że wszystkie komite- 
ty zakładowe i egzekutywy POP podejmą w 
kwietniu i maju br. na otwartych zebraniach par- 
tyjnych oceny działalności komisji socjalnych 
oraz pracy służb zajnujących się sprawami so- 
cjalnymi załóg. Powinny one kończyć się Sspo- 
rządzenie zestawu spraw: ńajpilniejszych, za- 
łabtwianych bezzwłocznie w pierwszej kolejności. 


Ważne decyzje wynikające z uchwały VII Ple- 
num KC PZPR dotyczą rozszerzania przez orga- 
nizacje partyjne kregów aktywu robotniczego, 
meTszego wykorzystywania. jego doświadczeń, 


— 


a 
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Szkoła jest instytucją społeczną i odczuwa na sobie wstrzasy, które 
(patrz art. na stromie 15). Na zdjęciu Tadeusz Żytkiewiez, nauczyciel historii w Liceum im. Wy- 
spiańskiego w Warszawie, wśród swoich wychowanków. Fot. A. MARCZAK 


| 

opinii i rad w trakcie rozwiązywania problemów 
produkcyjnych i socjalnych zakładów oraz środe- 
wiskowych. Zobowiązuje się w tej mierze komi- 
tety miejskie, miejsko-gminne do powoływania 
grup aktvwu robotniczego oraz włączania ich 
w. system stałego szkolenia i informacj rejo- 
nowych ośrodków pracy partyjnej. 


W okresie stanu wojennego, kiedy nie funk- 
cjonują samorz'dy pracownicze, szczególna tro- 
ska instancji i organizacji partyjnych musi do- 
tyczyć rozwoju w tych wyjątkowych warunkach 
demokracji wewnęstrzzakładowej, Uchwała VII 
Plenum zobowiązaje do powoływania w zakła- 
dach pracy społecznych komisji konsultacyj- 
nych. Ich zadaniem jest dyskutowanie i ep:nio- 
wanie projektów ważnych decyzji kierownictwa 
zakładu. 


przeżywa  spboieczeńst wą 
y 4 


Doniosią sprawą, obchodzaącą dziś najżywiej 
szerokie kręgi ludzi pracy wszystlkich środowisk 
społecznych, są perspektywy odradzania się zwią- 
zków zawodowych w naszym kraju, ich charak - 
teru, modelu i struktury. Panuje już powszechne 
przeświadczenie, że odrodzone związki zawodowe 
będą takie. jakich pragn: ludzie pracy. Podob- 
nie jak ajekwestionowana, po doświadczeniach 
ostatnich lat, pozosiaje prawda, że związki za- 
wodowe powinny być niezależne od państwą, 
ale nie od partii. Przyszłość odrodzonego ruchu 
związkowego rozstrzyga się w fabrykach, instv- 


„tucjach i zakladąch pracy. Rozstrzyga się dziś w 


gorących kontrewersyjnych często - dyskusjach. 
Wszystkie orgańizącje partyjne powinny aktyw- 
nie włączyć się do tej powszechnej debaty ns:4 


przyszłością ruchu związkowego w naszym kraj 


Ciąg dalsty na stronie 2 


ZMIANA 
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Ciąg dalszy ze str. 1 


Tygodnie, które upływają od chwli wprowa- 
dzenia stanu wojarniego, przynoszą powstawanie 
i rozwój nowych imicjatyw obywatelskich. sta- 
nowiących płatformę autentycznego wspołdzia- 
łania Polaków w przezwyciężaniu kryzysu. Oby- 
watelskie Komitety Odrodzenia Narodowego je- 
dmoczy ludzi podejmujących cenne inicjatywy. 
Są to pszedsiqwzięeia patriotów niezaieżnie od 
ich światopozlądu i przynależności organizacy j- 
nej. Instancje i organizacje partyjne zobowiyza- 
ne sa do wspierania OKON 1 udzicjasnia n.e- 
sbęchiej pomocy temu ruchowi. 
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Niezwykle waanym wejściem w proces prze- 
wartościawań pracy partyjnej jest czólnopaurtyj- 
na dyskusja nad projektem deklaracji ideowo- 
-prouramowej „O co walczymy, dokąd zmierza- 
my”. Nie można jej potraktować tylko jako jed- 
nej z wielu debat. Dyskusja ta jest istotną częścią 
składową prac związanych z upowszechnianiem 
programu IX Zjazdu, powinna przyczynić się do 
klarownego określenia celów, uwiarygodnienia 
na nowo ideowych zasad i marksistowsko-leni- 
nowasctich pryncypiów. Służyć także musi konso- 
Mdiacji szeregów partyjnych. i 


Nadrzędnym zadaniem wynikającynn 2 uchwa- 
ły VII Pienum jest umacnianie marksistowsko- 
„janinowskiego oblicza PZPR oraz przywracanie 
jedmości ideologicznej, politycznej i organizacyj- 
nej partii. Nie ma w PZPR miejsca na programy 
1 działalność ruchów, struktur, forów i samina- 


riów mających charakter grup poza statutowych. 


Dokument przyjęty przez BP KC PZPR pod- 
kreśla, że „warunkiem przynależności do PZPR 
jest pełna akceptacja marksistewsko-lcninev's- 
kich uzasad Statutu i aktywna realizacja wszyst- 
bich zadań wynikających x Uchwały IX Zjazdu, 
Uchwały VII Pilczum eraz referatu Biura Peoli- 
tycuaego na VII Plenum KC. Od członków i kan- 
dydałtów PZPR wymagane jest poparcie dła de- 
cycji Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego”. 


Ś 


Przedsięwźięciem dziś pilnym, bo warnuntkują- 
cym bezpośrednio wychodzenie z kryzysu jest 
wdrażanie reformy gospodarczej oraz  koav- 
sekwentna realizacja priorytetów gospodarczych. 
4 syżnaiów nadchodzących z terenu wynika. że 
niextóre ogniwa i instancje partyjne ciągle jesz- 
ezam nie potrafią jasno i precyzyjnie okreŚlić za- 
dań wynikających z wdrażania refonny gospo- 
darezej. Nowe warunki funkcjonowania gospo- 
da:ki wyniagają bowien zasadniczych modyflika- 
cji metod partyjnej kontroli życia gospodarcze 
go A dotychczasowe praktyki nie przynoszą 
sprawdzonych skutecznych * sposobów.  „Ńiysł 
przewodnią poszukiwań w tym zakresie powinna 
stanowić zasada, że instancje i organizacje par- 
tyjne mie zarządzają bezpośrednie gospodarką, 
lecz inicjują przedsięwzięcia służące rezwojewi 
produkcji, peprawie jej jakości i efektywności, 
eceniają ckonomiczne i społeczne rczułtaty ges- 
podarowania* — czytamy w dokumencie BP. 
Do spraw istotnych należy bezzwłoczne podjęcie 
przez organizacje i instancje partyjne intensyw- 
nej pracy polityczno-wyjaśniającej na rzecz wal- 
hi z marnotrawstwem, poprawą wydajności, dys- 
cypliny i orzanizacji pracy. 


Rozwiązywanie  probiemów warunkujących 
rozwój produkcji rolnej w 1982 r. i rozstrzygują- 
cych © poprawie zaopatrzenia ludności w żyw- 
ność to naczelne zadanie instancji i organizacji 
partyjnych na wsi oraz w instytucjach obsługu- 
jących ralnictwo. Priorytet dla rolnictwa i gos- 
podarki żywnościowej szczególnie ważny staje 
8ią wiosną. W okresie, kiedy zagospodarowanie 
każdego skrawka ziemi, dobre przygotowanie 
maszyn do prace polowych, sprawiedliwe rozdzie- 
lcnie nawożów i innych środków do produkcji 
rolnej rozstrzyga o całorocznych efektach tej 
dziedziny gospodarki. 


Konsekwencja 1 zdecydowanie, wytrwałe 
przeprowadzanie zamierzeń do końca, w myśl 
przyjętej uchwały VII Plenum, określona w cza- 
asie kontrola ich wykonania — taki jest duch 
postanowień Biura Politycznego KC PZPR, tta- 
nowiący zapowiedź istotnych azmiaa w stylu i 
metodach aziałania, 


100 lat polskiego ruchu robotniczego 


N 


| NIE JESTEŚMY OD DZIŚ 


TADEUSZ BARTCZAK 


iuro Polityczne Komitetu Centralnego 

PZPR przyjęło na posiedzeniu w dniu 

16 marca 1982 r. „Założenia ideowo- 
programowe i orgonizacyjne obchodów 
100-lecia polskiego ruchu robotniczego". 


Realizując uchwałę 1X Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR „W stulecie polskiego ruchu robotniczego” 
inicjujemy w partii, w masowej pracy politycz- 
nej, działania edukacyjne | idcowo-wychowaw- 
cze służące ukazywaniu wartości, które ruch ro- 
botniczy wniósł w dzieje naszego narodu i pań- 
stwa. Warunkiem osiągnięcia tego celu jest po- 
wiązanie wszystkich działań politycznych i pro- 
pagandowych w ramach obchodów  100-lecia 
z calokształtem ofensywy Ideologicznej partii. 


Przyjęte przez Biuro Polityczne założenia na- 
kładają na wszystkich czionków partii, na orya- 
nizacje i instancje partyjne obowiązek inspiro- 
wania i koordynowania poczynań wszystkich 
współorganizatorów obchodów. Określają one je- 
dynie zadania kierunkowe, nie wytyczają, 
jak niegdyś, szczegółowych zadań. Od in:cjaty- 
wy I inwencji organizacji partyjnych, organiza- 
cji młodzieżowych, organizacji społecznych, in- 


-stytucji oświaty i kultury, środków masowego 


przekazu załeżeć będzie, czy podejmowane formy 
I metody obchodów zaspokoją potrzeby | zatnte- 
resowania poszczególnych środowisk. 


Realizaiorzy programu obchodów powi::nl się 
kierować przede wszystkim zasadą podejmowa- 
nia takich przedsięwzięć, które rokują efekty 
ideowo-wychowawcze, a rezygnowania z przed- 
sięwzięć © charakterze jedynie ceremonialno- 
-odświętnym. 

zalozenia ideowo-programowe piz)jęte przez 
Biuro Polityczne stwierdzają: ,... Prejerować ma- 
leży formy rzetelnego, poglębionego, a nie „oko- 
licznościowo-uroczystościowego” zapoznawania 
z dziejami polskiego ruchu robotniczego — dla 
kształtowania umiejętności oceny współczesnych 
zjawisk politycznych i ideologicznych, dle do- 
starczenia niezbędnych argumentów do prowa- 
dzenia walki ideologicznej i politycznej z prze- 
ciwnikami partii 4 socjalizmu...” 

Jest to zadanie e dużej wadze wobec prób 
fałszowania i negowania roli ruchu robotniczego 
w dziejach narodu, powodujących zamęt ideowy 
w wiclu środowiskach, a szczególnie wśród mło- 
dzieży. Zaliłada się w tych warunkach podejmo- 
wanie takich form i metod oddziaływań, które 
trafią do najszerszych kręgów społecznych, dadzą 
szeroki rezonans polityczny, przy jednoczesnym 
oszczędnym, racjonalnym zaangażowaniu środ- 
ków materialnych przeznaczonych na ebchody. 
Godnymi polecenia są, na przykład, bezpośrednie 
kontakty zasłużonych działaczy ruchu robotnicze- 
go, historyków tego ruchu i popularyzatorów 
wiedzy e partii z różnymi środowiskami spo- 
łecznymi. 

Główne zadanie programowe w nurcie edu- 
kacyjnym będzie realizowane w systemie kształ- 
cenia polityczno-ideologicznego w partii, w pro- 
cesie dydaktyczno-wychowawczym w szkołach 
I wyższych uczelniach, w kseutałceniu politycz- 


nym | pracy eświatewo-kuituralnej — w wej- 
eku, organizacjach młlolziezowych, organizacjach 
społecznych. 

Sprawą dużej wagi jest dotarcie a treściami 
eLchodów 100-lecia polskicge ruchu robetnieze- 
g0 de młodcge pokolenia. Zadanie Lo powinno 
być realizowane zarówno w procesie dydakiycz- 
no-wychowewczym przez szkoły i wyższe ucze!- 
nie oraz w systemie ksziałcenia politycznego 
i pracy oświatowo-kułturalnej organizacji mio-- 
Odzieżowych. 
będzie miale znaczenie rozstrzygające w batalti 
e ówiademość historyczną młodego pokolenia 


Nasiienie tmprez i uroczystości rocznicy 100- 
4decia tak centralnych, jak i terenowych, pray- 


-padnie na ekres ed września de grudnia bz. 


istoine micjsce w programie obchodów zajnsą 
sesje naukowe, popularnunaiukowe, SYMDpPE2J: 
j seminaria przygotowywane przez środowiska 
naukowe, oświatowe i twórcze, przez uczelnie 
oraz instytuty cywiine i wojskowe, pizez organi- 
sacje młodzieżowe | kobece Oraz oruariŁa: je 


-spolec me. 


W Instylucie Podsieuwowych Problełinów Mark- 
aiamu-Leninizmu, Instytucie Ruchu Robotnicze- 
go WSNS, Instytucie Ilistoiii PAN trwają prace 
aad przygotowaniem centralnej sesji naukowej 
nt. „Pelaka klasa rebolniecza | ruch rebotnicsy 
w eajnewszych dziejach Delski", planowanej RA 
koniec 18982 r. 


Bogaty jest także program w zakresie wystaw. 
w kraju i bratnich krajach socja.istycznych, 
awiązanych tematycznie z obchodarui 100-lecia. 
M.in. Muzeum Bistorii Polskicgo Rucku Rewou- 
cyjnego w Warszawie otwa:'ło już wystawę ne 
40-1lecie PPR i przygotowuje na wrzesień br. 
centralną ekspozycję na 100-lecie po'skiego rv- 
chu robotniczego. Otwarto już także wystawy w 
Poznaniu, Łodzi i w innych województwach. W 
Legnicy KW zorganizował konferencję ideo!o- 
giczną aktywu partyjnego poświęconą 100-leciw 
polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego. 

Ważne miejsce w pracy politycznej, swiąza- 
nej ae 100-leciem, powinna odegrać ogó!lnopa- 
ska akcja wyszukiwania, ewidencjonowania oraz 
gromadzenia dokumentów i pamiątek polskie- 
go ruchu robotniczego, którą przygotowuje re- 
dakcja „Trybuny Ludu” we współdziałaniu 3 Pe- 
dakcjami wszystkich gazet partyjnych. 


100-1ecie polskiego rucini robotniczego znaczyć 
się będzie także zwiększeniem llości praedsię-- 
wzięć edytorskich w poszczególnych wydawnić- 
twach. Powstała inicjatywa ustanowienia spe- 
ejamego funduszu przeznaczonego na popiera- 
mie działalności badawczej i piśmienniczej z 0- 
kresu historii polskiego ruchu robotniczego. 


Ta telegraficzna niemal informacje a sałoże- 
niach programowo-organizacyjnych w 100-lecie 
polskiego ruchu robotniczego spełni uwoją rolę 
e śłe zainspiruje czytelników „Życia Partii” Śo 
zastanowienia się, eo w środowisku swojej nk- 
tywności sawodowej i społecznej należy przed- 
sięwziąć, aby te obchody należycie apelniły swR 
ralę ideowo-wyckowawczą. 
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Rozmowa z tow. WŁODZIMIERZEM MOKRZYSZCZAKIEM, zastępcą członka Biura Politycznego, sekretarzem KC PZPR 


tłoku wydarzeń politycznych | co- 
WE zabiegów organizacyjnych, 
gdy narada goni plenum, a zado- 
nie ledwo wyprzedza sbrawozdwia, warto 
znależć chwilę na szerszą refleksję o par- 


tyjnej pracy. O taką refleksję, nie zawsze 


związaną bezpośrednio z konkretnym zado- 
niem na dziś, zwróciliśmy się do tow. Wło- 
dzimierza Mokrzyszczaka, który z ramienia 
Sekretariatu KC zajmuje się pracą organi- 
zacyjną i problemami wewnątrzpartyjnymi. 


— Naszą rozmowę prowadziainy w po- 
czątku czwartego miesiąca działania par- 
ui w warunkach stanu wojennego, 

_ zdaniem Towarzysza Sekretarza, wpiywa- 
/ ją one na działalność partii? 


a 


— Warumki, w jakich obecnie działa partia, w 
porównaniu do sytuacji sprzed 13 grudnia są ja- 


kościowo inne. Nie czynią one jednak pracy par- 


tyjnej łatwiejszą, Stan wojenny nie rozwiązał 
przecież automatycznie wielu narosłych proble- 
mów i nie wyeliminował z życia partii tych zja- 
wisk, które hamują i ograniczają skuteczność 
jej działania. Zmianie uległy jedynie zewnętrzne 
warunki, w jakich działamy, ogólna sytuacja po- 


lityczna i społeczna w kraju. Natomiast w sa-. 


mej pariii nie może jeszcze zadowalać tempo 
procesu zmian dokonujących sie tak w sferze 
<Aaiadomości, jak i w postawach. członków pac- 
Łi. . 7 


— A więc działają jakieś hamulee? 


— lętotnie, można mówić e pewnych czynni- 
«ach hamujących tempo-przeinian wewnętrznych 
w partii. Zaliezyłby m do nich nie przełamaną 


jeszcze dw końca nieufność do decyzji central- 


nych wład” partyjnych, brak ideowo-politycz- 
uej jedności w szeregach partii, zbyt wołno po- 
stępujący proces odzyskiwania ideowej tożsamo- 
ści wynikający z wieloletnich zaniedbań i nie- 
dostatków w sferze działalności ideologicznej, a 


tekże z ataku sił oportunistycznych po sierpniu - 
charakter 


80 r. na marksistowsko-leninow ski 
partii. Wciąż występują - jeszcze «w - niektórych 
organizacjach przejawy bierności i wyczekiwa- 
nia. Trwa proces oczyszczania szeregów partyj- 
nych. Oczywiście, można rozważać, który z wy- 


rmienionych czynników jest skutkiem, a który. 


przyczyną — rie zmienfa to faktu, iż bez elimi- 
naacii tych zjawisk nie można mowie o pełnym 
adrcdzeniu się partii | 
— A jednak. ostatnie, 6; przy oka- 
zji VII Płenum KC jakby nieco powiałe 
optymizinejn.., 


ać 


nań baczna obserwacja działalności instancji 
i organizacji purtyjnych w okresie ostatnich 
trzech miesięcy. Charakterystyczna jest rosnąca 
aktywność całych organizacji i wielu ich człon- 


ków, wyrażajrca się wyraźną poprawą wewnę-” 


trznej dyscypłiny organizacyjnej i politycznej 
oraz bardziej systematyczną t planową pracą ia- 
stancji i organizacji. 


W sierze politycznej zdecydowana wie- 
kszość członków partii zaakceptowała decyzję © 
wprowadzeniu stanu wojennego, uznajac ją za 
niezbędną i konieczną dla odwrócenia niebezpie- 
cznego dla państwa i narodu biegu wydarzeń. 
Wśród członków partii rośnie przekonanie, że 
parkia potrafi wyprowadzić kraj z kryzysu, że 
wybiera właściwe ku temu drogi. 


W sferze organizacyjnej nasiliły się bez-- 


pośrednie kontakty instancji partyjnych z pod- 
stawowymi ogniwami partii. Nie chcę sięgać za 
daleko w przeszłość, ale sądzę, że od bardzo da- 
wna nie mieliśmy w partii tak żywych kontak- 
tów kierownictw różnych szczebli z członkami 
partii. Wzrosła wyraźnie częstotliwość udziału 


sA . 
ga 


Jak 


— I jest to optymizm uzasadniony Pozwala. 


członków 


władz centralnych — 
sekretaczy i członków Biura Politycznego — a 
także członków władz niższych PD w zeb- 


członków KC, 


raniach partyjnych, w spotkaniach z 
i załogami zakładów pracy. Przy „ty — co 
szczególnie istotne — udział ten nie "jest powie- 
rzchowny, to nie okazjonalna obcchość wśród 
mas partyjnych. to nade wszystko uważne wsłu- 
chiwanie się w głos partii, poważne traktowanie 


opinii i wniosków członków partii, słowem: 
bardzo. roboczy charakter WR spotkań 


i narad. k 


Można z dużą pewrióśtią uółoży Ć, że AA za 
skutków. tej żywej więzi kierownictwa z bazą 
partyjną jest kconsekwentniejsze i skuteczniej- 
sze realizowanie uchwał instancji 
i własnych, które to uchwały zresztą — co wac- 
to " podkreślić — bardziej WMC „pe 
bom i wymcgzóm sytuacji. 


— Czy można się zgodzić z opinią, że 
w okresie, e którym mówimy, istotną rolę 
dła partii odgerał „parasol ochronny woj- 
Ska”, a teraz przyszła pora na własną 
inicjatywę, odwagę „pójścia w masy”? 


— Działania wojska przecięły zdecydowanie 
antysccjalistyczne akcje przeciwnika polityczne- 
go, zapewniły bezpieczeństwo, spoój i porządek 
w życiu społecznym, a więc podstawowe wa- 
runki dla funkcjonowania wszystkich struktur 


państwa i ogniw władzy ludowej, w tym także - 


dla partii. Jednakże od początku stanu wojen- 
nege partia stała na stanowisku, że żadnego z 
połskich problemów nie można rozwiązać siłą, 
że nabrzmiałe problemy polityczne trzeba - 
wiązywać jedynie politycznymi środka 

Ludzi partii, aktywistów nie ochraniał żaden 
„parasol”, gdy od pierwszej chwili szli do swych 
współtowarzyszy pracy i siłą argumentów prze- 
konywali o słuszności podjętych w państwie 
działań i własnym przykładem ukazywali, jak 
wypełniać zawodowe i obywatelskie powinności. 
Trzeba wyraźnie powiedzieć: działacza partyjne- 
go nie chroni żaden .„parasol”. w swoich konta- 
ktach z masami członkowskimi jest on zdany 
na własne siły ij doświadczenie polityczne. Wie- 
le zależy od umiejętności nawiązywania z ludźmi 
tzw. wspólnego języka. od prostego i zrozumia - 
łego mówienia zarówno o sprawach codziennych. 


jak też o wielkich problemach, od umiejetności 


przekonywania. To właśnie ówczesna odwaga 


akty wem 


wyższycj 


Fot. A. MARCZAK 


pójscia w masy tchnęła w pactię wiarę we wła- 
sne możliwości, by zaowocowąć wynikami, o któ- 
rych dziś mówimy jek o. szczypcie optymizmu. 
Myślę, że powszechne jest dziś przekonanie, iż 
nikt i nie partyjnego działania nie zastąpi. 


- Jeszcze raz pragnę podkreślić tę oczywistą 
prawdę, że działacz partyjny nigdy nie jest ni- 
czym” chroniony; podejmuje dyskusję i polemi- 
kę, prowądzt pracę polityczną zbrojny wyłącznie 


argumentacją, wspartą ost Goa i da: 
z głoszenia poglądów dnie, parti 


3 Wa Nie wszyscy jednak członkowie par- 


tii sprostali tym wysokim wymogóm, ma- 


my wszak coczche z naszych Szeregów... 


> Nie jestem pewien czy słowo „dezercja” 
jest tu właściwe. Zjawisko rezygnacji z człon 


kostwa partii — a mamy z nim do czynienia od: 


sierpnia 1980, r — ma wielorakie przyczyny, © 
których przy różnych okazjach wiele już 
wiedziano. Lecz nie spierajmy się o słowa... 

Fakty są takie: w okresie od 30 czerwca 19860 
r. do 28 luńcego br. stan partii zmniejszył się e 
586 tys. osób, w tym od 13 grudnia 1981 r. 
o 129 tys. W końcu lutego br. partia liczyła 
2.564 tys. członków, w tym ponad 1.082 tys. ro- 


botników. Ponad milion robotników w partii po- 


twierdza jej klasowy charakter. Znamienne: w 
okresie stanu wojennego wskaźnik odchodzących 
z partii robotników spadł o ponad 16 proc. i w 
dalszym ciągu spada. 

Odejścia z partii były nieuchronne i nie wszy- 


 stkie przecież ją osłabiły, lecz jedynie analiza 


konkretnych środowisk i organizacji może dać 
tu prawdziwą ocenę. Do takich poważnych ana- 
liz zachęcamy nieustannie instancje partyjne. 


— Pamiętam, że w dwa dni po ogło- 


 szemiu stanu wojennego, w wywiadzie dia 


„Trybuny Ludu” mówiliście e nakazie 
chwili dła partii polegającym na bycie 
bliske ludzi i ich eodziennych, z nagła 
utrudnionych spraw. Był nawet tytał 
„Bądźmy ludziom potrzebni”. Jak partia 
wywiązała się z tege zadania? Czy byle 
1n zadanie chwili, ezy może stało się na- 


Ciąg dalszy na str. 4 
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Rozmów o partii nigdy za wiele 


Ciqg dalszy ze str. 3 . 3 


wykiem, metodą bycia partii wśród va- 
łóg? Słowem, ce z tego okresu można u- 
znać za trwałą zdobyca? 


— Być blisko ludzi 1 ich spraw, trafniejsze 
rospocnawanie ich problemów oraz szybsze 
4 konsekwentne ich rozwiazywanie jest zadaniera 
stale aktualnym. Znaczna część instancji i or- 
ganizacji partyjnych przyjęła to jako jedną 2 
naczelnych zasad swego działania, podporządko- 
wujac jej swą bieżącą pracę polityczno-organiza= 
torską. 

Zależy nam bardzo, aby taki styl działania 
stał się powszechny w całej partii. Zapewnia bo- 
wiem utrwalanie rzeczywistej więzi z ma:sumi, 
pozwala trafniej oceniać potrzeby i opinie klasy 
robotniczej, atmosferę polityczną w zakładach, 
umożliwia wyprzedzające rozwiązywanie proble- 
mów ludzi pracy zanim mogłyby stać się źró- 
dłlem ewentualnych konfliktów. Wiele faktów 
wskazuje, iż coraz powszechniejsza stcje się 
świadomość, że ten właśnie styl działania jest 
jednym z najpoważniejszych sposobów odzyrki- 
wania przez partię wiarygodności i zaufania w 
społeczeństwie. | 


A trwałe wyznaczniki tego stylu w Życiu za- 
kładów? Wymienię tylko podstawowe. To z par- 
tyjnej inicjatywy powstały komisje socjalne, 
dbające o to, by w tym trudnym cząsie nie po- 
niosły uszczerbku bytowe sprawy ludzi pracy. To 
my zainicjowaliśmy powołanie komisji do spraw 
reformy, które są społecznym instrumentem 
wdrażania nowych mechanizmów  exonomicz- 
nych. To partia, jak przystało na orędown.czkę 
sprawiedliwości społecznej, przeciwstawia się 
grupowym interesom tworząc zespoły do spraw 
kosztów produkcji i cen. To z naszej troski 0 
przejściówe wypełnienie luki po nie działającym 
samorządzie powstają komisje konsultacyjne 
przy dyrektorach zakładów, by aspiracje do 
współzarządzania zakładami nawet w warunkach 
stanu wojennego znajdowały swe ujście... Wy- 
starczy? ; : 

Sądzę, że tak jak w jednostkowym wymiarze 
ezłowiek chce być potrzebny człowickowi, tak 
i partia ukazuje swe ludzkie oblicze chcąc być 
potrzebna ludziom. Czasem mówimy, że chce 
„służyć swej kiasie”, co na jedno wychodzi. 


— Jeśli meżna, powróćmy w strefę we- 
wnątrzpartyjną... Grudniewą instrukcją 
Biuro Pelityczne zawiesiło częściowo dzia- 
łanie Statutu partii. Była te konieczność 
chwili, ale... można mieć ebawy e powrót 
do stylu nakazewe-dyrektywnego, de pE- 
wncege „komfortu władzy”, od które:e 
$rudno będzie pełem się edzwyczaić. Nie- 
przypadkowo ma VII Pienum KC padia 
uapowiedź ograniczenia stosowania lej 
instrukcji? 


— Instrukcja Biura Politycznego tylko czaso- 
wo ogianiczyła stosowanie niektórych punktów 
Statutu. Przejście na taw. dyrektywny styl kie- 
rowania było w warunkach stanu wojennym, 
zwłaszcza zaś w pierwszym jego okresie, konie- 
czne i niezbędne do zapewnienia jednolitego 
działania instancji i organizacji partyjnych oraz 
dyscypliny politycznej i organizacyjnej. 

Czy znaczy te, że mamy obecnie w partii tyl- 
ko | wyłącznie centralizm, że zawieszona została 
demokracja? Nie. Praktyka wskazuje, że w 
wielu przypadkach — w zależności ed sytuacji 
apołeczno-politycznej oraz siły danej organizacj 
— instancje w całości respektują wszystkie po- 
stanowienia Statutu i nie wykorzystują tych wp- 
rawnień, które dała im instrukcja. Oceniamy, 
że większość organizacji partyjnych nie traktuje 
instrukcji jako przejawu dążenia do sccntraji- 
sowania wszelkich decyzji | egraniczenia demo- 
kracji. Przyjęte ją ae zrosumieniem widząc w 
niej potrzebe chwil. 
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Nie grozi nam, jak sądzę, przyzwyczajenie się 
do pewnej „wygody”, jaką daje instrukcja; nie 
pozwolą na to same organizacje i instancje pat- 
tyjne. Zresztą w najbliższym czasie będziemy 
stopniowo rezygnować z niektórych punktów in- 
strukcji, zwłaszcza w kwestiach dyrektywności 


_ oraz uprawnień organów wykonawczych. l)emo= 


kratyczny Statut uchwalony przez IX Zjazd to 
podstawa, na której odbudowujemy leninowski 
sty! działania naszej partii. 


— Mija już trzeci tydzień ed takoń- 
Gzenmia obrad VII Pienum KC. Jak ecenia- 
cie ich rezonans w partii? Czy ożywiły 
wewnęlrane życie i działalność partyjną” 


— Z własnych obserwacji i z informacji in- 
stancji mozę stwierdzić, że VLI Plenum wyraźnie 
ożywiło organizacje purtyjne. Dawno już wy- 
stąpienie I sekretarza KC nie było tak jedno- 
znacznie i dobrze przyjcie w partii, jak ostatnie. 
Oceniano je wysoxo i za to że było skieroaane 
nie tylko do czicnków partii, aie do całego spo- 
leczeństwa. Podkreśla się konkretność uchwały, 
wskazanie tern:iinów realizacji, w tym także 
szybkie przekażanie „Zadan” wynikających z re- 
feratu i uchwały. Dokumenty te — wraz ź pro- 
jektem dexlaracji poddanym pcd osgólnopartyj- 
ną dyskusję — są płaszczyzną, na której powi- 
nien dokonywać się proces konsolidacji i inte- 
gracji partii. Rezultaty zależeć będą od konsek- 
wencji i skuteczneści z jaką zadania te będzie- 
my realizować. 


— Jesli mnie pamięć nie myli, pe raz 
pierwszy zdarzyłe się, by płan realizacji 
sechwaly plenum KC, w postaci „Zadań in- 
stancji i organizacji partyjnych” zatwier- 
daony przez Biuro Pelityczne, był publiko- 
wany w całości w środkach masowcge 


przckazu. E. 


— „Zadaria” są prcgramem dla całej parti 
Publikując je w środkach masowego przekazu 
mię czynimy z nich tajemnicy, przeciwnie — 
chcemy, aby całe społeczeństwo zapoznało się 2 
mimi, przem co niejako stwarzamy mechanizm 
kontroli ich realizacji. Program w nich zawarty 
jest — jak się wydaje — sformułowany jasno, 
jednoznacznie, bez niedomówień: mówimy bez 
ogródek i szczerze, jakie są aktualze najważ- 
niejsze cele działania partyjnego I jak zamie- 
wzamy je realizować, eo chcemy osiaągnać w sfe- 
rze wewnątrzpartyjnej, Ideowej i ekonomicznej. 
Nie ma w nich obietnic, są oparte na reali- 
stycznej ocenie Sytuacji konkretne wskzzówki, 
które mają ukierunkować i ujednolicić pracę 
ea!ej partii, eo powinno sprzyjać konsolłdacji 
partii i umacnianiu jej pozycji w społeczeństwie. 


— Mam wątpliweść w sprawie tege a- 
$jednalicania. Otóż w mie tak  edleziej 
przeszłości edbywaliśmy w całej parlii se- 
brania POP ma zadany 2 góry, s KC, te- 
maat. Nie budziło te entuzjazmu w POP, 
a pe pewnym czasie w KC także nie. 
Tymczasera obecnie „Zadania” również e- 
bligajęą POP de określonej tematyki ne- 
brańiw marca, kwietmiu, maju. Czy ube- 
ceanyrma- skutkiem diege ujednelicenia Bie 
będzie uberwlaznowolniemie POP? 


i — Z całą premedytacją zakładamy oebowiąsek 


odbycia zebrań POP na określony temat. Wystar- 
exy spojrzeć na te tematy, by stwierdzić, jak 
ważne jest, ażeby cała partia w tych kwestiach 
zajęła swoje stanowisko. A eo do waszej wątpił 
wości, te ja mam z kolej pytanie: gdzie w Sta- 
tueże jest mowa, że POP może edbyć tylko je- 
dne zebnanie w miesiącu? Przecież te jest uui- 
minu! A ezasy są takie, że moina i należy w 
partyjnym gronie abierać się częściej, zwłaszcza 
w OOP, w grupach, złe i w POP — dla ema- 
włania wiasnych, aże podpowiednianych z góry 


proDlemów. Fowiesm tu wprost: w warunkach 
rewolucyjnych — a takie dziś są! — aa |ukew 
edbywania sebrania partyjnego raz w miesiącu 
pozwolić sobie nie można. 


— Zakłada się, że dyskusja wewnąlr- 
partyjna nad deklaracją „O ee walczymy, 
dokąd smierzamy” trwać będzie de poie. 
wy kwietnia. C?y to możliwe, by w lak 
krótkim „czasie POP wniosiy  Mtoiny 
wkład do jej treści? Innymi słowy: tezy 
partia ma być faktycznym wspołautorem 
deklaracji, ezy też będziemy miej) de 
esymienia s kolejną fikcją keamsultacji? 


— Oce stwierdzić jedrozracznie. K e'owin)e- 
twu partii autentycznie zależy, by dyskuwia nad 
deklaracją była rzeczywiscie powszechna, szern- 
ka, bogata w pizejiyślezia i wnioski. Musi ;» 
niej zrodzić sę dokunent uznany prze2 ctułą 
partię za własny, a kędzie uim wówczas, gdy 
każdy członek partii znajdzie w nim edbicie 
swych myśli i oninii. | 

Że czasu na te nało? A czy my w ogóle ma 
my dużo czasu? Mut:niyy się spieszyć, nadrabiać 
saleglości w dziedzinie teorii I kształcenia polb- 
tycznego, eliminawać zaniedbania w  słerae 
świadomości Dyskusja nad deklaracją ma 2 i1a- 
łożenia przywrócić range ideowym zasadom 
mark-i.ny:u-leninizmu, ma przyczynić stę do kon- 
seolidacji szeregów partijnych. Trzeba się do nie: 
eolidnie przygotować. Chodzi tu e to, żeby wy- 
kładowcy i kkkiorzy ne usztywnili, nie zanudzih, 
lecz zachęciiji do gichszego studicwaria, rozsma- 
kowali w marksizm.e. Początek dyskusji nad 
deklaracją, jaka już się odbywa w organizacjach 
zakładowych, jest zachęcajccy. Dyskusja potrwa 
eałą wiosnę, łącznie z posiedzeniami imstaru j: 
partyjnych i problem będzie poleguł ma wmieję- 
tnym wykorzystaniu tego czasu. 


— Uchwała VII Plenum sawiera (raę- 
mont e saprzestaniu  dsiała!lności (sw 
struktur poziomych, porozamień, semina- 
riów, lterów itp. Jak troslala wykosana 
przea cgzzyckutywy KW” 


— Na b pytanie jeszcze nie potrafię oedpowie- 
Śzieć. Ci, którzy prowadzili działalność niezgod- 
ną ze Statutem mieli obowiązek jej zaprzestać 
w dniu cglłoszenia uchwały Plensum KC. Nato- 
miast egzesutywy KW miają obowiązek dokonać 
analizy działalności pozastatutowych struktur 
t podjąć drcyzje w Ich sprawie. Termin upływa 
31 marca. Jest pevre, że bardzo stanowcw wY- 
egackwujemy merytoryczną i terrn.nową treść 
tego zobowiązania. 


-— Rodzą się esasem obawy, esy dąłe 
aże de jedności partii nie grozi wyjałe 
wiemiem jej życia wewnętranego. Be cho 
ciaż pariia mie może być klubem dywku- 
syjnym, ie przecież zależy nam ma Śysku- 
sjach ma partyjnych zebraniach. A_ŚV 
skasja jest wtedy, gdy mie ma jednemyśl 
neści, natomiast dążenie do jednomyslRo- 
ści moie być dążeniem de nowej fasady. 


—. Dostrzegacie na pewno jak pozorne są © 
eprzecziości. Myślę, że nic gorszego nie mogłoby 
być w partii, niż milczące partyjne  sabra- 
mia. Lecz nie widzę takiego niebezpieczeństwe 
Większość zebrań partyjnych cechuje obecnie 
żywa, nieskrępowana, szczera i rzeczowa dysku 
sja mad majważniejszymi zagadnieniami 2arów- 
ace w sferze życia wewnątrzpartyjnego, jak rów- 
mież w kwestiach ideologii, propagandy. Je 
takie charakterystyczne zjawisko: większość POP 
śckonuje indywidualnych ocen postaw erżonków 
partii i podejmuje wynikające z aich decyzi* 
personalne. Tego w takiej skali dawno w partia 
mie było. A więc krytyce w partyjnych kolekty- 
wach przywrócono prawo obywatelstwa. : 
wowić się warto, jak przywrócić portki iastyłw 
eżę samokrytyki rosunianej jake powałżny, % 
tentyczny akt ze strony członków partii wdi47 
apch w swych wapółłowarzyszach  cpsewi 


wych 6 życzliwych, choć może  surowych_sę- 
dziów. > 

W tak kształtowanym życia wewnątrzpartyj- 
nym dyskusyjność poglądów | ocen jest oczywt- 
sta i naturalna. Natomiast jednomyślność w 
kwestiach podstawowych jest warunkiem spra- 
'wnego działania po podjęciu uchwały i tu — 


żeby partia pozostała partią — kończy się dy- - 


skusja. Ale chyba zam azem SIę. już w sprawy 
elementarne... ' 


— Na sakojńczeałe ohciałbym zadać To- 
warzyszowi Scekretarzewt pneż bardziej 
osoblste... 


— Byle nie w stylu „jakie jest moje hobby"... 


— Me niezupełnie, ale może blisko... ©- 
tóż śledząc kronikę partyjaą  nłetrudne 
zauważyć, że jeReście jednym sz najru- 
ehłiwszych członków kierewnictwa par- 
tli. Jak ua erłowieka, którege doresłe za- 
wodewe i polityczne życie układało się do 
niedawna w trójkącie „Gdańsk — Ol- 


sztyn — Warszawa"... P 


— nie jest to taki zły trójkąt. 


— „odwiedzenie w ciągu ezterech mie- 
sięcy sekrotarzowania w KC 20 nowych 
województw i wielu zakładów może wy- 
glądać na praznicnię poznania kraju w 
ciągu roku. Wydaje mi się, że resumiec 
skąd bierze się te pragnienie — i ałe 6 
te pytam, lecz o efekt: ce daje, Czego u- 
czy sekretarza KC pobyt na plenach KW 
ma licznych spotkaniach w zakładach, na 
zebraniach partyjnych? 


— Rzeczywiście, założyłem sobie, że: zapoznam 
się tak szybko jak to możliwe z wszystkimi in- 
stancjami wojewódzkimi, z którymi wszak współ- 
działam na co dzień w ramach podziału obo- 
wiązków w Sekretariacie KC. -. 


Plenarne posiedzenia KW jest to jeden typ 
poznawania. Imme są spotkania w zakładach: ro- 
zmowy 2 aktywem, spotkania z załogą, udział 
w zebraniach POP i plenach KZ. O potrzebie 
tego typu kontaktów w partli- powiedziano już 
zapewne wszystko i niewiele miałbym do doda- 
ma. Jest to wciąż żywa I niezastąpiona metoda 
konfrontacji zamierzeń i decyzji kierownictwa 
partii z odczuciami | oczekiwaniami członków 
partii i w ogóle załóg pracowniczych. Zwłaszeza 
zebrania POP, na których tak licznie i bezpo- 
średnia wypowiadają się robotnicy czy rolnicy, 
dostarczając ogromnej wiedzy © rzeczywistości. 


Gdy mówimy o VII Plenum KC, to warto 
wiedzieć, że ważną rolę spełniły wcześniejsze 
spotkania kierownictwa z członkami centralnych 
władz partyjnych oraz ich opinie na temat sytua- 
cji w kraju i w partii, wyrażone w odpowie- 
dziach na pytanie ankiety. A w ogóle VII Ple- 
num KC i jego dokumenty nłe byłyby tak przy- 
gotowane, w takiej zgodności z odczuciami partii, 
gdyby nie było uprzednio licznych i ważkich 
spotkań członków Biura Politycznego i sekre- 
tarzy KC z organizacjami partyjnymi. Jest to na 
pewno jeden ze skuteczniejszych sposobów umie- 
możliwiających oderwanie się kierownictwa od 
parti. | 

Myślę, że i dla organizacji partyjnych istotna 
jest szeroka możliwość  osobłstego poznania 
członków kierownictwa. W czasie tych spotkań 
— niezależnie od tego. jak oceniają każdego 2 
nas — kształtuje się poczucie wzajemnej blisko- 


ści, rodzi się obcy wszelkim Koturnom intymny 
kontakt, właściwy między towarzyszami. Dysku- 


| unaml 


sje, jakie się wówczas toczą o sprawach wielkich 


i codziennych, rozmowy o partii, są często twar- 
de, zawsze pouczające, nieraz pasjonujące. Z tych 
spotkań „gdzieś w POP” wynoszę przekonanie, 
łe rozmów o parlii nigdy za wiele... 


= Dziękuję za srmowę 


Rozmawiał 
TADEUSZ KOŁODZIEŁCZYK 
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zasadniony niepokój wzbudza bier- 


ność nazbyt wielu jeszcze członków 

partii. Bierność ich bowiem osłabia 
działania organizacji partyjnych. Słusznie 
zatem staramy się o ich aktywizację. Jed- 
nakże bierność, trzeba, abyśmy zdawali so- 
bie z tego sprawę, różnorakie ma  przyczy- 
ny, odcienia, przejawy. 


N ajczęściej bierność zaznacza się postawą 


obojętną, brakiem chęci, woli i inicjatywy 

działania. Wynika ona dosyć często z natu- 
ry człowieka, jego charakteru, usposębienia ete. 
Może więc być naturalna. Ale bierność może 
też być świadema, wynikać z przyjętej za- 
sady nieangażowania się w sprawy kłopotliwe, 
trudne, czasochłonne, nie rokujące osobistych 
korzyści. Mówlmy wówczas e oportuniźmie. Mo- 
że być również bierność niezawiniona, ja- 
ko konsekwencja nieznajomości rzeczy, braku 
możliwości lub przesłanek działania. 
być następstwem czynników nie pobudzających 
do działania, wręcz zniechęcających lub skłania- 
jących do zaniechań. Takich sytuacji w partii w 
ostatnich latach mieliśmy w nadmiarze. Mam tu 
na uwadze błędy i wypaczenia, niekonsekwencje 
w działaniu, błędne zalecenia i dyrektywy. 


Nie zamierzam usprawiedliwiać pochodzącej 
stąd bierności i z nią się godzić, Wszełako zau- 
ważyć trzeba, że rzadko do partii wstępuje się 
po te, aby w niej tylko być. Nawet wtedy, kie- 
dy przyjmowaliśmy masowo. Wielu chciało dziad- 
łać. Niedźwiedzią więc przysługę czynią partii 
ci, którzy-wobec biernych członków szafują bez 
zastanowienia określeniem „oportunista”. Z wie- 
ła uczciwych członków partii właśnie stosunki 


oże także — 


otoczeniu konieczności wprowadzenia stanu we: 
jennego, wspierania i pozyskiwania politycznego 
i moralnego wsparcia dla WRON, ukazywania 
szkodliwości działań ekstremy  „Solidarności”, 
i sił antysocjalistycznych, które stan wojenny 
wymusiły. Zabrakło również zadań mających na 
celu odzyskanie przez partię I własną organiza- 
cję partyjną wiarygodności i zaufania bezpartyj- 
nych nauczycieli, upowszechniania marksizmu- 
-leninizmu i przeciwdziałania tendencyjnym u- 
przedzeniom wobec naszej ideologii w gronie na- 
uczyciełskim, tym bardziej, że, jak wyszło to na 
jaw w trakcie zebrania, organizacja nie była 
wolna od zamętu ideologicznego. Wiele też było 
do zrobienia dła integracji środowiska nauczy- 
cielskiego, dla zdobycia poparcia partii wśród 
uczniów i ich rodziców. Wpływy „Solidarności” 
dały o sobie znać również w szkole. 

Zadań partyjnych, niestety, nie omawiano, nie 
dyskutowano nad ich celowością, przyjęto je jak 
rozkaz i wcale nie dlatego, że zebranie odbywa- 
ło się w sytuacji stanu wojennego. Wydaje się, 
iż zabrakło egzekutywie refleksji ideologicznej 
i politycznej oraz umiejętności formułowania za- 
dań. Nie próbowano nawet wyciągnąć wniosków 
narzucających się wprost z odczytanych sfermu- 
łowań Statutu. A wystarczyłoby przecież przeło- 
żyć na język własnego obszaru działania statu- 
towe obowiązki członka partii. Zapewne opraco- 
wanie zadań zajęło egzekutywie sporo czasu, za- 
pewne była dobra wola i dobre chęci, cóż sko- 
ro był to w gruncie rzeczy wysiłek Syzyfa, a od 
tej organizacji — wydawało zę: — można byłe 
oczekiwać więcej. 


i 


Dobre chęci nie wystarczą 


EDWARD GRZELAK 
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wewnątrzpartyjne i błędne poczynania byłych 
ekip kierowniczych partii t instancji partyjnych 
uczyniły nie oportunistów, lecz po prostu ludzi 
ostrożnych. 


Ale bierność części członków partii wynika nie 
tylko z przykładowo wymienionych tu przyczyn. 
Nie można nie dostrzegać bierności będącej kon- 
sekwencją nieumiejętnej pracy z ludźmi, przede 
wszystkim zaś stawiania zadań członkóm partii, 
czy organizacjom. 


Na to głównie chciałem Żw6cić uwagę. 


W ubiegłych miesiącach uczestniczyłem w wie- 
lu zebraniach partyjnych, w trakcie których mią- 
no omawiać i przydzielać członkom partii za- 
dania partyjne. Pomijam to, że zebrania odbywa- 
ły się niejako na polecenie z „góry” i pod gro- 
źbą „rozliczenia”. Przyzwyczailiśmy się do tego. 
Niestety, to też jedna z bolączek partii. 


Zgodnie ze Statutem zebrania powinny odby- 
wać się co miesiąc, ale na przykład w PPR od- 
bywały się zawsze wtedy, kiedy wymagała tego 
sytuacja. A jak wiemy, cząsy były trudne. Czy 
dziś sytuacja partii jest łatwiejsza? Czy mało 
spraw jest do omówienia? Twierdzimy przecież 
i słusznie, że w kolektywie tkwi mądrość. Czy 
trzeba więc czekać na polecenia i instrukcje? 


Oto jedno z zebrań odbyło się w pewnej 


Zasadniczej Szkole Zawodowej. A było tak. 


W części zebrania, dotyczącej przydziału za- 
dań partyjnych, odczytano ze Statutu „Zasady 
członkostwa partii”, następnie sekretarz przed- 
stawił wcześniej opracowane przez egzekutywę 
zadania dla każdego z 28 członków (na zebraniu 
było obecnych 25 członków). Jakie one były? 


W istocie tylko kilka zadań miało charakter 
partyjny (z zagadnień wychowania obywa- 
telskiego). Pozostałe to raczej zwykle nauczyciel- 
skie obowiązki wychowawcze. 


Wśród nich nie było ani jednego wiążącego 
się bezpośrednio z aktualną sytuacją w partii, 
„kraju, mieście, wreszcie w szkole i jej otoczeniu. 
A przecież każdy członek tej organizacji powi- 
nien był otrzymać zadanie wyjaśniania w swoim 


— 


A 


Nie jest to, niestety, przykład odosobniony. 
Podobnie było na zebraniach kilku innych orga- 
nizacji, w których uczestniczyłem, już w innych 
województwach. Byłem i na takich zebraniach, 
na których na pytanie robotnika: „co mamy ro- 
bić?” nie potrafiono dać żadnych sensownych od- 
powiedzi. Niekiedy egzekutywy robily wrażenie 
bezradnych, jak gdyby oczekiwały, że zrobi te 
ktoś, zresztą bliżej nie określony, albo że na 
dejdą odpowiednie instrukcje lub konkretne za- 
dania zostaną podsunicte przez instancję partyj- 
ną. Niektóre zebrania organizatorzy pospiesznie 
przekształcali w ogólną dyskusję nad sytuacją 
w kraju i partii. Odnosiłem niekiedy wrażenie, 
że sckretarze i całe egzekutywy często nie znają 
zadań formułowanych na plenarnych posiedze 
niach KC, że nie dostrzegają tych, które wynika- 
ją z konkrctnej sytuacji, w jakiej znajduje się 
partia, a także tych, które narzuca sytuacja wła- 
snej organizacji partyjnej w środowisku. 


Sprawa dla partii jest ważna i istotna. Zada- 


nia partyjne są podstawową formą skutecznego 
działania organizacji partyjnych. Dlatego kwestią 
zadań musi stać się przedmiotem pilnej uwagi 
i troski wszystkich instancji, przede wszystkim 
zaś rejonowych ośrodków pracy partyjnej. Staje 
się to oczywiste, jeśli uwzględnić fakt, iż ol- 
brzymia większość tczłonków władz partyjnych 
pelni swoje funkcje po raz pierwszy i nie na 
dostateczngo doświadczenia w tym zakresie. 


Formułowanie trafnych zadań partyjnych po- 
zornie tylko jest proste. Jest to trudny ebowią- 
zek, wymagający umiejętności, wiedzy, orienta- 
efi w realiach. Ale jeśli mamy organizacje par- 
tyjne uaktywnić, a musimy to uczynić, nie mo- 
żna sprawy zadań partyjnych lekceważyć, 

W aktywności członków partii tkwi siła od- 
działywania organizacji partyjnych, sila partii 
zaś w aktywności organizacji partyjnych. 
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ie ma co rozszczepiać wło- 
sa na dwoje. Polityka partii 
z lat siedemdziesiątych do- 


prowadziła do załamania, a kie-- 


rowała się przecież teorią mark- 
sistowsko-leninowską.  Odrzucić 
więc trzeba i tę politykę, i tę te- 
orię. Socjalizm budowany wedle 
wskazań marksistowskiej tóorii 
okazuje się  niereformowa!ny. 
Burżuazyjni  ideologowie dawno 
ta przepowiedzieli. 

Nie spieszmy się z takimi 
wnioskami. To zbyt proste, wręcz 
prostackie rozumowanie. 


? 


N 
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eśliby w którymś z województw 
waliły się wszystkie budowane 
mosty, a ich inżynierowie-kon- 
,struktorzy zapewniali nas zgodirym 
4ehórem, że opierają ich konstrukcję 
na tęorii klasycznej mechaniki, zaś 
' „propaganda sukcesu” ogłosiła, że to 
wrogowie opowiadają o katastrofach, 
a rnechanikę klasyczną znają i sto- 
sują wyśmienicie wszyscy budowni- 
” czowie, czy uprawniony bylby wnio- 
sek, że mosty są „niebudowalne” i 
teoria rmechaniki popadła w nieule- 
czalny kryzys? Tym bardziej, gdy w 
innych województwach i innych 
krajach mosty konstruowane w 0- 
parciu o prawa tejże mechaniki do- 
brze wszystkim służą. Widocznie nie 


w mechanice leży zło, lecz w poli-. 


tyce rekrutacji inżynierów w danym 
województwie, która preferuje igno- 
rantów, dusi społeczną, w tym na- 
ukową krytykę. Raczej uznalibyśmy 
walenie się mostów za podwójną 
próbę trafności teorii mechaniki: 
pozytywną, bo mosty oparte na niej 
dobrze służą ludziom na całym świe- 
cie, negatywną, bo ta sąma mecha- 
nika pokazuje, przy dokładnej ana- 
lizie, dlaczego w tym jednym woje- 
wództwie się walą, jakie biędy w 
zastosowaniu teorii popełnili inży- 
nierowie. Może więc przebieg nasze- 
go kryzysu polityki partii jest taką 
podwójną próbą teorii marksistow- 
sko-leninowskiej? 


Z kryzysem teorii mechaniki mie- 
libyśmy do czynienia wówczas, gdy 
waliłyby się wszędzie mosty, a nie 
bylibyśmy w stanie wskazać na błę- 
dy stosowania teorii do ich kon- 
strukcji i drogi ich eliminowania. I 
wówczas jednak nie byłoby wyklu- 
czone, że jest to kryzys do usunięcia 
przez korektę - teorii. Pełny krach 
teorii, to zastąpienie jej z gruntu 
odmienną, która nie tylko spraw- 
dza się w budowie mostów, lecz 
pozwała zrozumieć błędność teorii 
dotychczasowej. 

Ta jednak kończy się paralela. 
Błędy w stosowaniu mechaniki łat- 
wo zdemaskować. Nie ma tu poważ- 


nych sił społecznych sprzyjających 


ich utrwalaniu. Toteż nasz przykład 
jest sztuczny. W teorii społecznej 
i jej stosowaniu mamy do czynienia 
ze społecznym oporem klas. Są zaw- 
sze społeczne siły zainteresowane 
komńpromitowaniem teorii, błędnym 
jest stosowaniem oraz utrwalaniem 
błędów. 


Teoria marksistowsko-leninowska 
jest, jak wszelka nauka, teorią 
światową. Rozwija się też, jak 
nauka, przez konfrontację ze swoim 
przedmiotem: procesem rewolucyj- 
nym we wszystkich krajach świata, 
jego faktycznym przebiegiem i wyni- 
kanii oraz przez krytykę naukową 


—— 


Prof. dr hab. Jarosław  Ła- 
dosz jest kierownikiem Zakła- 
du Filozofii WSNS, ezłonkiem 


Koniisji Ideolegicznej KC 
PZPR. | 
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„marksiści 


dotąd uzyskanej wiedzy o jego pra- 
widłowościach, 'a nie zaklęciami, czy 
za pomocą reklamy: | 


Nie ma różnych teorii 
marksistowskich 


w różnych krajach. Co najwyżej są 
w tym czy 
tychczasowym . dorobkicm teorii, 
wnoszący mniejszy lub większy 
wkład w jej rozwijanie. Tak reo- 
zamiana marksistowska teoria znaj- 
duje potwierdzenie w całym dotych- 
czasowym przebiegu światowego pro- 
eesu rewolucyjnego. 


Teoria odkryła możliwość i ko- 
nieczność rozwoju życia społeczne- 
go bardziej intensywnego ji pełnego 
dla twórców jego wartości — ludzi 
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pracy — bez kapitalistów. Społc- 
czeństwa, w których obalono kapi- 
talizm, rozwijają się gospodarczo 
i kulturalnie szybciej niż kapitali- 
styczne. Teoria odkryła, że kapita- 
lizm musi prowadzić do pogłębiania 
się przepaści między społeczeństwą- 
mi bogatymi i biednymi, socjalizm 
dopiero stwarza warunki do jej za- 
sypywawia. Bieg procesu historycz- 
nega to potwierdza. Socjalizm pro- 
wadzi do wyrównywania poziomu 
rozwojowego społeczeństw na pod- 
stawie ogólnego wzrostu, przyjaźni 1 
pomocy wzajemnej narodów o nie- 
filantropijnym charakterze. Teoria 

zewidziała nieuchronność narodo- 

ego przebudzenia się kolonii i roz- 


padu kolonialnego systemu impe- 


rializmu. Dokonąło się to w oczach 
naszego pokolenia. Teoria odkryła, 
iz to klasa robotnicza jest ową real- 
ną siłą społeczną, sposobną do re- 
wolucyjnego przekształcenia Życia, 
obalenia kapitalizmu. Dokonała tego 
odkrycia, gdy klasa ta była liczebnie 
niewielka i przejawiała ledwie po- 
czątki organizacji. Czy dziś mogą 
być jakieś poważne wątpliwości, co 
do roli politycznej tej klasy? Ileż ra- 
zy  osłatnio prorokowano jej 
zmierzch i w kapitalizmie i w so- 
cjalizmie, a tym samym bankructwo 
teorii marksistowskiej? Czy spraw- 
dziły się te proroctwa? 


Nie ma więc kryzysu 
marksizmu-leninizmu 


Ten kryzys, proklamowany już dzie- 
siątki razy, pozostanie jeszcze jed- 
nym pobożnym życzeniem przeciw- 
ników postępu społecznego. Nie ma 
też, mimo ciągłych wysiłków jej 
stworzenia, jakiejkolwiek alterna- 
tywnej w sitosunku de marksizmu, 
naukowej teorii społecznego procesu. 
Toteż i u nas, ei, którzy żywiołowo 
protestowali przeciw paczeniom 
socjalizmu, błędom polityki partii, 
nieufni do marksizmu szukali in- 
spiracji i nadziei w modłach do 


innym kraju. 
_lepiej lub gorzej panujący nad do- 


 nowanie dorobku 


nadprzyrodzonych sił. Nie byli w 
stanie przedstawić opartego na na- 
uce programu wyjścia z kryzysu. Nie 
byli w stanie tcgo dokonać i prze- 
ciwnicy socjalizmu, którzy usiłowali 
przechwycić dla siebie żywiołowe 


protesty. 


Tak mają się sprawy, gdy patrzeć 
szeroko, nie tylko z perspektywy 
naszych dorażnych trudności, gdy 
zdobyć się na beznamiętną analiżę. 
Lecz jakże wudno zająć taką. posta- 
wę nam, przeżywającym codziennie 
ostre trudności, „nam, którzy do- 
świadczamy bezpośrednie spadku 
dochodu narodowego o kilkanaście 
procent w pokojowym czasie — 
wydarzenia, którego nie przeżywał 
dotąd żaden kraj budujący socja- 
lizm w porównywalnej skali, a któ- 
re wprawdzie nie bije rekordów kry- 
zysów w kapitalizmie, jecz jest z dość 


e 


IYZYS marksizmu 
czy kryzys polityki partii: 


U 


JAROSŁAW ŁADOSZ 
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głębokimi kryzysami w kapitalizmie 
porównywalne. 


Grunt jest podatny na przekona- 
nia, że nasze doświadczenie dowodzi 
„niereformowalności socjalizmu”, na 
małą oporność psychiczną w spo- 
iecznej skali, na propagandę prze- 
ciwników — wewnętrznych i zew- 
nętrznych — . wieszczącą i sączącą 
takie idee. Jest © p$sychologicznie 
zrozumiałe. Póki w najbardziej roz- 
winiętych krajach kapitalistycznych 
jest wyższa wydajność pracy niż w 
krajach socjalistycznych (a co za 
tym idzie, niezależnie od jaskrawych 
nierówności, wyższa średnia stopa 
życiowa), istnieje we wszystkich kra- 
jach socjalistycznych spora podat- 
ność na takie ideę, mimo relatyw- 
nych osiągnięć socjalizmu w wielo- 
letniej perspektywie. Podatność 
szczególnie ludzi młodych, 
świadczonych. U nas ta podatność 
musi występować zwielokrotniona. 


Jednakże kryzys polityki partii nie 
jest kryzysem tcorii  marksistow- 
skiej, lecz odejścia ed niej, jest 
m. in. wynikiem zlekceważenia i 
wypaezania odkryć i wskazań teorii. 
W tym sensie teoria znajduje w na- 
szym kryzysie polityki negatywne 
potwierdzenie. Wprawdzie błędy po- 
lityczne zdarzyć się mogą i wów- 
czas, gdy poprawnie, generalnie 
rzecz biorąc, operuje się teorią. Opa- 
marksizmu-leni- 
nizmu nie daje stuprocentowej gwa- 
rancji prawidłowej we wszystkich 
szczegółach polityki. Jednakże u nas 
doszło do. tego, że błędna polityka 
złączona została z błędnymi teore- 
tycznie jej  usprawiedliwieniami, 


przedstawianymi jako prawdziwy 


marksizm, Toteż nie jest pustym fra- 
zesem, gdy stwierdzamy, że jednym 
z przejawów, ale i jedną z przyczym 
głębokości kryzysu i trudności wy- 
chodzenia z niego, są poważne na- 
warstwione od lat zaniedbania ma 
frencie ideologicznym, w pracy ide- 
elogicznej. Lenin uczył mas wiełe- 


niedo- 


krotnie, że nie wystarcza stwier- 
dzić błędu politycznego i dorażnie 
go skorygować. Aby mieć gwarancję 
(trwałości korekty, jej celowcści, nie- 
zbędne. jest również ujawnienie, za- 
nalizowanie (teoretycznych - błędów 


przesłanek, które de  poliiycznege 
błędu prowadziły. 
"Jest to zadanie nielatwe, trud- 


niejsze niż pragmatyczne przezwy- 
ciężanie tych politycznych błędów, 
które stały się jasne i odczuwalne 


"dla każdego Niełatwe, boć przecie 


błędna połityka partii od lat zrosła 
się z wyobrażenien o marksizmie- 
-leninizmie spaczonym, który służył 
jej uzasadnianiu. Trąbiono na cześć 
tej polityki w imię marksizmu-le- 
ninizmu, jej wątpliwe walory pod- 
budowywano rzekomymi twórczymi 
poprawkami i uzupełnieniami teo- 
rii. Zatarło się odróżnianie tego, ce 


— 
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autentyczne i wartościowe, a co bez- 
zasadnie w teorii rewidowane zlę- 
wało się przez lata ze sobą. Kryzys 
polityki partii przyniósł rozżczaro- 
wania do socjalizmu, ale i do mar- 
ksizmu. Mamy do czynienia z od- 
wrotem od marksizmu wielu inte- 
lektualistów, którzy wchodzili na je- 
go drogę, ale i wchłaniali go razem 
z wypaczeniami. Mamy do czynie- 
nia z trudnościami u tych, którzy są 
o trafności marksizmu nadal prze- 
konani i szukają w nim oparcia dła 
oświetlenia i wytyczenia polityki bu- 
dowy socjalizmu po nowemu, odróż- 
nienia autentycznych jego podstaw 
od wypaczeń. 

W lej sytuacji nic wystarczy prze- 
konanie, że w teorii popełniano błę- 
dy iże w partii z 


zaniedbano 
ideologiczną pracę 


Samo przekonanie nie _ naprawi 
sprawy; a słuszne hasło powrotu do 
marksizmu-leninizmu może  prze- 
kształcać się w pusty frazes. Po- 
trzeba mam konkretnej analizy, 
gdzie i jakie błędy tcoretyczne po- 
pełniano i upowszechniano. Potrze- 
ba ostrych, bezpardonowych dyskusji 
I sporów. Nie od razu też wyjdziemy 
ma czyste wody. Potrzeba uczenia się 
ed nowa, samokrytyki teoretyków, 
intelektualistów partyjnych. y 


We frazes zamienić można słuszne 
stwierdzenie, że polityka partii w la- 
tach  siedemdziesiątych odchodziła 
od powszechnych prawidłowści bu- 


dowy socjalizmu. Tak było, Jecz 
konkretnie jakie prawidłowości 
naruszano, jakie zamazywano, 


przekręcano? Jakie rzekome prawi- 
dłowości zręcznie wpajano nam dla 
jej usprawiedliwienia? Na to trze- 
ba odpowiedzieć. 


Możemy już dziś w sposób kon- 
kretny wskazać na pewne niewątpli- 
we wypaczenia teorii. Ote głoszono 


nam, że pokojowe współistnienie te 
współpraca w dziedzinie ekonomicz- 
nej i politycznej, a nadal ostra wal- 
ka w dziedzinie ideologii ze światem 
kapitalizmu. To opaczne. A tym u- 
sprawiedliwiano politykę uzaleźnia- 
nia nas ekonomicznie i politycznie 
od imperializmu. I usypiano na- 
sze niepokoje. Pokojowe współistnie- 
mnie besviem te forma walki klasowej 
w sferze ekonomisznej, politycznej i 
ideologicznej, a mie jej raprzestanie 
w którejkolwiek. Nie wałka znika, 
lecz jej forma staje sie odmienna we 
wszystkich sferach. W  ekonomice: 
nie bojkot, blokada, sankcje €eko- 
nómiczne, lecz handel i kooperacja, 
kredyt. Lecz w handlu .i koopera- 
cji toczy się walka właśnie: kto od- 
niesię korzyści, kto kogo uzależni 
od siebie. W polityce: nie wzywanie 
do obalenia ustroju socjalistycznego, 
nie przygotowanie armii dywersan- 
tów i fiuansowanie terrorystów, lecz 
dyplomatyczne rozmowy, próby 
stworzenia warunków dła wewnę- 
trznego rozkładania socjalizmu w 
sposób pokojowy, -próby przeciw- 
stawienia sobie socjalistycznych kra» 
jów itp. 

Mówiono nam, że budujemy w 
sposób przyspieszony rozwinięte 
społeczeństwo socjalistyczne. Kryzys 
wymiótł to określenie z naszego po- 
lityczncgo języka. Słusznie mówimy, 
„e i 


naruszano 
prawidłowość budowy 
socjalizmu 


odkryte przez socjalizm naukowy. 
Siusznie, ale mało konkretnie. Ja- 
kie są.te prawidłowości? Ktore z 
nych nie były respektowane? Które 
żunazywano,  „zapominano”? Czy 
mamy już wyraźną, teoretycznie za- 
sadną odpowiedź, w jakiej fazie bu- 
dowy socjalizmu się znajdujemy? 
Daleko narn do tego. 


Możemy wskazać na szcceg naru- 
szeń niewątpliwych. Oto już Marks 
był wykazał, że w procesie budowy 
socializmu fundusz spożycia zbioro- 
wego rosnąć musi szybciej niż fun- 
dusz spożycia indywidualnego. Ta 
prawidiowość zapisana jest w pro- 
gramach większości partii komuni- 
stycznych krajów socjalistycznych, a 
jej stan realizacji wyraźnie ekspo- 
nowany w bilansach pięciolatek. U 
nas w latach siedemdzicsiątych pra- 
widłowość ta zniknęła z teorelycz- 
nej literatury i partyjnych doku- 
meutów. A jednocześnie juskrawo 
naruszano ja w praktyce. Jej skutxi 
to znane zaniedbania w rozwoju 
służby zdrowia, oświaty, kultury, o- 
chrony środowiska, rozbudowy in- 
frastruktury komunalnej oraz m esz- 
_ kabietwat. 

Przy frazcsach o rozwoju demo- 
kracji oe konsultacji, dokonał się 
krok wstecz w rozwoju socjulistycz- 
nej de:nokracji, Władza wykonawcza 
(nazywana u nas eufemicznie admi- 
nistracją. na wzór amerykański) po- 
stawionau zostału faktycznie nad or- 
Lanumi  przedstawicicelskiini, 
stawała być ich egzekutywą. *Radv 
narodowe przestawały być jedyną 
państwową władzą tercnową. Postu - 
wioro nad nimi mianowanych prze: 
rząd wojewodów i mianowanych 
przez wojewodów uaczelników.. O- 
Słabły organa społecznej kontroli, 
zwłaszcza kontroli działań organów 
państwa przcz kłasę robotniczą. A 
rozyrój i pogłębianie centralizmu de- 
mokra tycznego, „urobotniczanie” 
państw'a socjalistycznegosto przecicż 
jedna z ważnych prawidłowości 
kształtowania socjalizmu! 


To już wiemy. Wszak, ile jeszcze męt- 
Lku, miech świądczy taki oto przykład: 
W „Rzeczpospolitej” z 14.11. br. zamiesz- 
czwno niewinną informację pt. „Weęgiec 
ski eŁs peryment zarządzania gospodarką”. 
Autor ukryty za inicjałami „J.K." rze- 
czowo j beznamiętnie informuje (ale robi 


ło z w yrakuą aprobata), że T. Liska, „cym 


prze- 


— 


downy lekarz ekonemii" zaproponował, 
by przedsiębiorstwa przekazywać w dro- 
dze przutargu osobom prywatnym, które 
wypracowanym zyskiem (przez kogo wy» 
pracowanym, przecież przez zatrudnio- 
nych robotników, ałe informacją operuje 
językiem kapitalizmu — te dzierzawca 


„wypTacowuje” zyski) będą „swobodnie”, 


„według własnego uznania” dysponować. 
I beznamiętnie informuje się czytelnika, 
e 'T. Liską uważa to za sposób na to, 
by gospodarka socjalistyczną stała się 
bardziej rozwinietą formą niż kapitali- 


styczna. Jednakże taki projekt stanowi 


jaskrawe pogwałcenie praw rozwoju sa- 


cjałizmiu, stanowi drogę do /przywraca- 


nia kapitalizmu. Czy autor. informacji 
tego nie pojmuje? Może i nie> Przecież 
przez łata uczono go, że oddawanie 
przedsiębiorstw w ajencje, ułatwienia dla 


„przedsiębiorczości kapitalistów w Polsce, 


zezwolenia na wywożenie zysku w de- 
wizach, te element budowy rozwinięte- 
„go socjalicmu w Polsce! j 


Jeśli nie  potraktujemy  gięboko 
stwierdzeń o zaniedbaniach: teovii, 
nie rozszyfrujemy tego skrótu, a bę- 
dziemy nim operować, jak zaklęciem, 
grozi nam frazes. Grozi m to, że 
polityka socjalistycznej odnowy Mo- 
wauadzona będzie przy zachowaniu te- 
oretycznych wypaczeń i teoretycznej 
beztroski, prowadzona pragmatycz- 
nie, by po kilku latach znów odbić 
stę nowym „kryzysem”. Przez lata 
ten, kto uzasadniał bieżącą politvkę, 
orłaszany był za marksistę, nawet 
wówczas, gdy do marksizmu się nie 
przyznawał, a tvlko przez grzecz- 
ność nie zaprzeczał. Tak było przez 
krótki okres po ł968 roku z Jóse- 
fem Chałasińskiin, Po 1370 roku 
głównym „marksistą” Gierka stuł 
się jego doradca ekonomiczny — Bo- 
Żyk, który wywoływał swymi wy- 
stapieniami salwy śmiechu nauko- 
wego uudytorium, 


Proste stwierdzenie, te w lalach 


słedemdzicsiątych naruszaae rasady 


marksizmu nie wystarezy, 


by historia 
nie powtórzyła 


się znowu. 


Nie śeoria marksistewske-lenino- 
wska przeżywa kryzys, lecz jej ana- 
jomość w Polsce. Teorię tę propa- 
gowali, popularyzowalłi i „rozwijali” 
niedokształceni inżynierowie pełni 
przesądów. 

Jak więc wychod:ić z tej sytuacji? 
Sądze, że przede wszystkim przecz 
powrót do źródeł — do $tudiowania 
klasyków marksiznu -- powrót da 
studiowania w oryeinaie dorobku 
naukowcyeo socjalizmu w dziełach 
Marksa, Engelsa i Leniva. Dotyczy wo 
wszystkich członków parti za- 
równo tcoretyków, jak robotników, 
chłopów i inteligentów. / Trzeba 
sprawdzać swoje własne i 
zakorzenione wyobrażenia 0 mark- 
sizmie-leniniamie, wśród których 
wiele jest wypaczonych. Nie wolno 
wierzyć na słowo nikomu. I nie 
ufać sobie samemu. Sprawdzac i żą- 
dać dowodów. 

Nie wierzyć w jedvną słuszną po- 
litvke zakłinającąa się na Marksa i 
Lenina, póki nie skonfrontuje się jej 
z poplądami klasyków autentvczny- 
mi i z polityką w tejże dziedzinie 
w innych krajach socjalistycznych, 
nie pojmie się zasadności wspólnej 
polityki i jej swoistych różnic pły- 
nących z konkretnego układu sił w 
Polsce, z narodowej specyfiki. BEcz 
tukich postaw nie odzyska partia 
ideologicznej tożsamości, 

De konsolidacji partii niesbędna 
jest jedność celów konkretnie sfer- 
mułowanych, celów wyznaczonych 
przez naukowe pejmowanie socjaliz- 
mu, a nie dowolne e nim wyobra- 
zenła. Taką jedność celów gwaran- 
tuje odrodzenie marksizmu-leniniz- 
mu w partii. A wówczas Spory we- 
wnętrzne e szczegółowe drogi ich o- 
siagania nie będą przejawera kryzy- 
su polityki partii, lecz bogactwa jej 
wewnętrznego Życia. 


„się 


inmych - 


 YGNAŁY 


LECH WINIARSKI | 


życiu zdarzają się paradoksy: 
oto w roku 1981, kiedy polity- 
czni mąciciele okłejali mury 
miast hasłami w rodzju: „DTY iże”, 
kiedy programowo podrywano zau- 
fanie do prasy, a zwłaszcza treści, 
nadawanych na falach eteru — IMo- 


mitet d/s Radia i Telewizji zdobył - 
absolutny prymat wśród wszystkich 


instytucji pod względem napływu 
listów od czytelników. Listów typu 
interwencyjnego wpły nęło 
ponad 80 tys. Radio i telówizja 
otrzymują nie tylko skargi i zażałe- 
nia. W omawianym roku nadeszło 
ogółem 170 tys. listów, z czego 80 tys. 
stanowiły wypowiedzi na teniaty 
społeczno-połityczne, na temat sła- 
bości i zuniedbań w pracy aparatu 
władzy i zarządzania; 40 tys. listów 
dotyczyło programów RTV; 03 tys. 
listów nadcesłali rodacy z zagranicy 
— do radia „Polonia”. Tu także za- 
warte były uwagi o treści nadawa- 
nych audycji, propozycje, a ponadto 
uwagi o sytuacji politycznej i go- 
spodarczcj kraju. 

Dąne te przedstawione członkom 
Komisji KC PZPR Wniosków Skarz 
i Sygnałów od Ludności, która obra- 
dowała 13 marca br. pod przewod- 
nictwem członka Biura Polityczne- 
go tow. Albina Siwaka. 

Zebrani po wysłuchaniu obszernej 
tnfocmacji dyrektora Biura Listow 
działającego przy Komitecie d/s Ra- 
dia i Telewizji tow. Jerzego Ostrzyż- 
ka interesowali się szczególnie sku- 
tecznością  iuterwencji, zwra- 
cali uwagę na konieczność wyciąga- 
nia konsekwencji wcbce funkcjona- 
riuszy administracji, którzy odnoszą 
lekceważąco i bezdusznie do 
trudności i kłopotów ludzkich. Trze- 
ba tutaj podkreślić, że ludzie chwy- 
tają za pióro nie pochopnie, ich ra- 
cje są najczęściej głęboko uzasad- 
nione. Z analizy wynika, że 84 proc. 
interwencji znalazło potwierdzenie. 
Pardzo  przckorująco  zabrzmiała 
więc opiniu wyrażona w trakcie dy- 
skusji, że w nikliwe zbadanie 
hażdej skargi, usunięcic ukazancgo 
w niej zła, nicsprawiedliwości — te 
zarazem źródło aulorytciu instancji 
partyjnej. To iedecn z ważnych czyn- 
ników odzyshiwania przea partię 
zaufania w spoleczenstwie. 


programie działania 
opracowanyni po Wil biecniaz AKC 
przez biuro baelityceue  Gviluicy 
m. in. „Pilnym zadaniem człej par- 
tii jest podjęcie walki z biurokra- 
tyzmem, bezdusznością, 6 poprawę 
funkcjonowania urzędów i instyłu- 
cji (...) Należy zmodyfikować funk- 
cjonujący w partii system rozpatry- 
wania listów, skarg i wniosków, 
przyspieszać terminy ich załatwia- 
nia i odpowiedzi, zwiększać skutecz- 
ność kontroli. Włączyć do tej pracy 
komisje rewizyjne oraz doświadczo- 
nych aktywistów partyjnych będą- 
cych na emeryturze.” 
Treść posiedzenia Komisji Wnio- 
sków. Skarg i Svenałów od Ludno- 
Ści wiązała się ściśle z tymi wytyc”- 
nymi Biura Polityczucgo. Komisja 
przyjęła prograra pracy na I połro- 
cze br. . 
. Cały tok pracy Konisji mana ceiu, 
rzec możuaą, polityczne uwraż- 
liwienie wszystkich ogniw PZPR na 
znaczenie sikarg i zażaleń ludności. 
Chodzi o stworzenie 'klimatu szyb- 
kiego reagowania przez władze i u- 
rzędy na potrzeby obywateli, na 
wszelkie przejawy biurokracji, nie- 
sprawiedliwości, bezdusznego podej- 
ścia do bolączek ludzkich, a takze 
inicjatyw społecznych, produkcy j- 
nych itp. 


Dlatczo w 


Taki kiiraat panuje w Komitecie 
Centraln; nm, w rządzie. Szczegu!: 16 
po 13 grudnia ub. roku listy traktu= 
je się jako czuly barometr nastrojćw, 
wy;snuwa Się znich praktyczne wnio- 
ski do d.łalania władz naczel: vciu 


' Warto podkreślić, że po wprowadze- 


niu stanu wojennego Komitet RTV 
przedstawiał w grudniu codzien= 
ne; raporty ol'tlreści listów. — -tio 
KC i ryądu. Otwzyriują je. wszy:cy 
członkowie Biura Pceutycznego KC 
oraz wszyscy mtliistrawie. W stycz= 


niu br. raporty ta.ie pazesjluno 8. 


razy w tygodniu. " 

Radio i (telewizja od 12 grudnią 
ub. r. do 12 marca br. cirzym:ty 
20 tys. listów. Wśród nich I t:s. Gn= 
tyczył treści prograwu RIV,a3 ta 
reformy cen. Pruwie 4.100 listów i a= 
deszło od Polaków z zzywa:icw. 

Jakie "treści zuwieruty te ncje 
Świeższe iisty? Maja oce w ogronie 
nym stapniu charal:ter poiitrczry, 
Przeważa aprobata dia ulwor:'evia 
WRON i przekonanie, że stan wos 
jenny zapobiegł rozpitaniu sie woja 
ny domowej w Polsce. Wyraża sra 
też poslądy, że rygary tcgo Stanu 
położyły kres rovpaczniu cłemonlow 
chuligańskich, a tal.że sparcaliżowa= 
ły działalność roziładającą naszą 
gospodaritę. Są także ge!osyv. Że stwa 
wojenny naulczuło wprowadzić wczce 
śniej. ! 

Jest sporo uwug o sztracji w „ra= 
dowisku ruiodziceży. zwtaca si; in. in 
uwagę na fakt, że jej brak odpor= 
ności na trudnezci zyciowe, poaadt- 


ność ra wpływy opozycji — to re- 
zultat zbyt cieplarnianych watun- 
ków, stworzonych przez pukolenie 


starsze. Wielu autorów jest zasko- 
czonych odradza jacym się wśród cze- 
Ści młodzieży kultem Piisudekiego 
Niektórzy sugerują, aby bardziej 
uświadamiać młodych o rzeczywi- 
stych intencjach roeż:rch opoz:Cyj- 
nych grup politycznyca, a zwiaszczą 
Ronfederacji Polski Nicpodłogioj. 

Z tego kręgu autorew pochodzą 
krytyczne opinie o rqli inticligencjł 
w „"acoranoc, asżiaolaa «m rrią 
ekspertów. Zwraca się uwase, że in= 
teligencja » racji sw.so wyłe sta ce= 
nia, powinna zduwacć sobie burcziej 
Sprawy » ricbezpicczercitwa aare'i- 
saacacia Życia spoleccecgjo w Bel ce, 
a mino to popicruia tzndcncj LU Adi= 
turnicze. 

Od polowy lutezo, pa VII Plenuna 
pojawiają sie, jcszecze wprawdrie 
nieliczne, listy o pariii. Viszą robrt= 
nicy. Najmocniejszyn  prstulalem 
jest zagwarantowanie, aby w pariu 
byli ludzie uczciwi. 

W l-iach na tema: niodlju I C' a> 
ralitoru ruchu zaweGowcko Wsru/a= 
re są przestrogi, uoy nie odiadsać 
„Sełidacności”, ponicwoż nicuc::rec= 
nie skuriać się będą wckał niej roż= 


ne sily opozycyjne. Obuwy to. jak 
zaznaczaja autorzy etow o" cię 


na podstuwie obserwowanych «urdt= 
cji niektórych aktywis.ca |... 
ności”. Ambicji ujavmancch radańt. 

Są również listy o cnaraltorre cu- 
miennym. Żąda sie odrod.cnia „532- 
łidarności'i to w poprzednim us tat- 
cie. Zarzuca się WROÓN że sUu:eił 
swobody obywatelskie. Druiasa Się 
zwolnicnią wszystkich tUturwu- 
nych, aisulowacia wyreków w, da- 


1. t4 AT" 


„nych zgodnie z przepisiuni po'uwa 


stanu wojennego. . 

Członkowie Koruisji 2 uzrucicia 
wyrazili się o inforrmnacii przen ż0= 
nej przez Komitet RTV. Stancuua 
ona inspirację do dalszej dzialal 'o- 
ści Komisji, a doświadczccia racia 
i telewizji zainteresować moga te"re- 
nowe | zakładowe kemitety pasty j- 
ne. 


ZJ 
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raca ideologiczna zajniuje zawsze centralne miejsce w życiu 

i działalności każdej partii marksistowsko-leninowskiej. ich do- 

świadczenie i tradycje dowodzą, że partia komunistyczna nie 
może realizować pomyślnie ani swoich zadań strategicznych, ani 
zadań toktycznych nie mając dobrze zorganizowanego frontu ido- 
logicznego. Marksizm-leninizm bowiem przekształcił się w mote- 
rialną siłę rozwoju i jako teoria, i jako praktyka wywiera wpływ na 
świadomość i poczynania ludzi pracy, określa atmosferę życia spo- 
łeczno-politycznego i gospodarczego. 


Odstępstwa od zasad scejalizmu, 
przeciwko czemu zaprotestowała 
klasa robotnicza w sierpniu 1980 r., 
'wjawniły się wyjąitkowo ostro 


w sferze ideologii. 


Aspiracje wiqkszej części 5połe- 
eroiistwa, zwłaszcza młodej i jakoś- 
ciowo nowej klasy robotniczej, wy- 
kształcode na gruncie ideologii socja- 
l stycznej, były w poważny! stopniu 
marnotrawione. Błędy i deformacje 
w polityce społeczaco-gospodarczej 
ebuażyły w latach siedemdziesią- 
tych wadliwe funkcjenowanie Sy- 
stemu poijtyczncge. Nie sprawdziły 
sic optyriistyczne zapowiedzi pro- 
gramowo VI i VII Zjazdu PZPR 
© zaxsończeniu w Polsce okresu 
przejśc.owego od kapitalizmu do So- 
ejalizmu, o jedności w polityce, 
ekonomii i ideclogii. Nie doceniono 
faktu, że w naszym kraju nie zbu- 
dowano jeszcze socjalizmu, Socja- 
lMzm jest dopiero budowany, 
musi zatem istnieć prymat polity- 
ki i ideologii nad ekonomiką. 


Rzecz w tym, że socjalizm nie 
jest ustrojem wyłącznie ekonomicz- 
nym. Przy jcgo charakterystyce na- 
leży brać pod uwagę także inne, 
poza materialno-techniczny:ni, czę- 
ści sxładowe, zwłaszcza politykę 
ogólnospołeczną partii, świadomość 
społeczenstwa, ideologię. Jednym z 
najważniejszych kryteriów, przede 
wszystkim w miarę umacniania So- 
cjalizmu, jest peziem zgodneści sił 
wytwórczych z kształtem stosunków 
produkcyjnych. Społeczeństwo pol- 
skie było w „latach siedemdziesią- 
tych w zaawansowanym stadium 
pizechodzenia ed kapitalizmu do 
socjalizmu. Władza polityczna zo- 
stała umocniona w takim stopniu, 
że nie było prakiycznie nicbezpie- 
czeństwa jej obalenia, W ekono- 
mice społeczeństwa polskiego mie- 
liśmy do czynienia ze znacznymi 
jednak pozostałościami własności 
prywatnej, głównie w rolnictwie, 
w przemyśle bowiem dominowała 
własność państwowa. Okres przej- 
ściowy nie został więc w Polsce za- 
kończony w dziedzinie ekonomicz- 
nej, a socjalistycznej własności środ” 
ków produkcji nie umocniono w ta- 
kim stopniu, żeby możliwe było peł- 
ne działanie ekonomicznych praw 
socjalizmu. 

Równocześnie wskutek błędnej 
strategij politycznej zaczęły narastać 
zagrożenia socjalistycznych  osiąg- 
nięć w bazie i nadbudowie, Wyra- 
zem tej błędnej strategii i zbyt 
optym:stycznej eceny rzeczywistości 
było przyjęcie uchwały VIII Zjazdu 
PZPR z lutego 1880 r. pt. „Zadania 
partii w dalszym rozwoju socjali- 
stycznej Polski; w _ kształtowaniu 
pomyślności narodu polskiego”. U- 
chwała ta głosiła zasadność progra- 
mów VI i VII Zjazdów. posłułowa- 
ła kontynuowanie dotychczasowych 
kierunków rozwoju także w latach 
osiemdziesiątych. 

Najbliższe miesiące miały przy- 
nieść najpoważniejszy w dziejach 
Polski Ludowej kryzys polityczny, 
społeczny i gospodarczy, a także 
kryzys systemu wartości, a doku- 
menty VIII Zjazdu ekreślały mie- 
trasobliwie, że Polska jest już kra- 


 REEEEEĄOCR A EDSZZZOORANĄ, 


Doc. dr hab. Adam Koseski 
jest ' dyrektorem Instytulu 
Nauki e Partii WSNS przy 
KC PZPR, | 


jem socjalistyeznym., Zamiast wery- 
fikacji błędnych założeń wyjściowych 
mieliśmy do ezynienia z dostoesewy- 
waniem de nich praktyki. 


Kierownictwo partii jedyną rte-- 


ccptę na poprawienie pogarszającej 
się sytuacji społeczno-gospodarczej 
i marazmu :deowo-politycznego wi- 
działo w ograniczaniu demokracji 
socjalistycznej i demokarcji we- 
wnhątrzpartyjnej. Z niezwykłą szyb- 
kością postępował rozdźwięk między 
słowami a czynami. Funkcjonowanie 
dwóch prawd: dla wtajemniczonych 
i dla reszty spcłeczeństwa Spowo- 
dowało narastanie na szeroką Ska- 


swobody ałowa wyraqdziły ogromne 
szkody życiu duchowemu spJołeczeń- 
stwa, prowadziły do zakłócenia roz- 
woju kuwliiury i systemu jej upeo- 
wszechniania, nauki —  zwłoszcza 
dyscyplin 
nych — i szkolniciwa”. Wskazując 
na błędy partii w działalności ideo- 
logicznej, Zjazd uznał, że teoria 
marksizmu-leninizmu stanowi pod- 
stawę jej funkcjonowania, Na grun- 
cie tej teorii partia opiera swoją 
jedność ideologiczną, Równocześnie 
zwrócono uwagę, że ograniczenie 
funkcji PZPR do piatformy ideowo- 
-moralnej, do wpływu na świado- 
mość miało ujemne skutki dla ca- 
łości Życia politycznego i spolecz- 
nego. Ogromne zaniedbania arosły 
w zakresie realizacji idei równości 
i sprawiedliwości społecznej — na- 
czelnej wartości ideologii socjal- 
stycznej. Poważnie zachwiana z0- 
stała wicrność zasadom Jludowhdz- 
twa, praworządności, szacunku dla 
pracy. 

Na IX Zjeździe dostrzeżono nie- 
bezpieczeństwo rozwichrzenia lideo- 
logicznego, jakie ujawniło się pod 
wpiywem błędów i deformacji, na- 


spoałeczno-humanistycz=" 


dem a 13 grudnia 198I r. proces 
kousolidov'ania partii, odradzania 
jej szeregów i weryfikacji postaw 
członkowskich przebiegał w  spo- 
sób mało konsekwentny, z różnymi 
eporami. Opóźniało to odbudowa- 
ne tożsamości ideowej i klasowej 
pertii, rozzuchwalało siły opozycji 
politycznej. = 

Okres stane wojennego stworzył 
dia partii saanse jednoznacznego 
ukastałtewania jej eblicza idcowe- 
ge, wyzbycia wię obeych politycznie 
i klasowe ugrupowań, wyplenienia 
rewiajonismu i epertunizmu, wy- 
hamowania tendencji dogmalycz- 
nych. 

Nieodwracalność | trwałość zmian 
w życiu społeczno-politycznym po 
sierpniu 1986 r. wymaga ulniocnie- 
nia mechanizmów funkcjonowania 
partii, przywracania jej kierował 
czej roli w państwie I przewodniej 
w społeczeństwie. Nie nastąpi to 
ma zawołanie, ani wskutek poboż- 
nych życzeń, lecz wymaga rozwinię- 
€'a pracy uświadamiającej społeczeń- 
stwu znaczenie wydarzeń 13 grudnia 
| popularyzowania programu | dzie- 
łań PZPR 


BEZ BUSOLI IDEOWEJ 


"NIE MOŻNA IŚĆ NAPRZÓD 


ADAM KOŚESKI 


lę wdyferentyzmu ideolog.cznego | 
moralno-etycznego. 

"W latach siedemdziesiątych PZPR, 
nazywana już w niektórych doku- 
mentach tego okresu partią ogól- 
nonarodową, stawała się organizacją 
o nader zliberalizowanych kryte- 
riach i. wymogach. Doszło do obni- 
ien:a progu jdeowo-moralnego i po- 
błtycznego przy przyjnowaniu do 
partii oraz do łamania norm staluto- 
wych. - 


Blędny kurs 


na liczbowe awiększanie szere- 
gów partyjnych sprzyjał odchodze- 
niu. od zasad ideowych, politycz- 
nych i organizacyjnych partii mark- 
sistowsko-leninowskiej, Do partii 
przyjmowano  niema]___ wszystkich 
chętpych, a nickiedy uciekano się 
wprost do kaperowania osób da- 
lekich od światopoglądu naukowego. 
Iiberalizm ideowy i płaski materia- 
lizm umożliwiał kierownictwu wy- 
wieranie odpowiedniego wpływu na 
oblicze i sposób działania członków 
partii oraz całych organizacji partyj- 
nych. .. 

Tracąc zaufanie i wiarygodność 
w społeczeństwie, PZPR odcinała 
się równocześnie od klasy robotni- 
czej, przestawała być jej partią. 
Opcja na politykę ogólnonarodewą 
eznaczałą rczygnację z pryneypiów 
klasewych, eklektyzm ideologiczny, 
przenikanie do członków partii, w 
tym również robotników; miemark- 
sistowskich koncepcji socjalizmu: 
ehrześcijańskich, socjaldemokratycz- 
mych, anarchosyndykalistycznych. 

IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR 
uznał, że „działalność ideologiczna 
partśi, sterowana przez aparat, u- 
begła wyjałowieniu, Skrajny centra- 
bzm i miewzasadnione egraniczemia 


--opracowaniach 


cisku epozycji poliiycznej, eddzia- 
ływania koncepcji socjaldemokra- 
tycznych, rewizjonistycznych i re- 
formistycznych, Wielu 
PZPR zatraciło poczucie rzeczywi- 
stości, przekroczyło granice prawa 
do swobody poszukiwań i dyskusji, 


Tdo gzłoszenia swojego zadania — 


wbrew zasadom ideowym partii | 
jej jedności. ; 

W atmosferze napięcia politycz- 
nego w kraju, atakowania partii z 
zewnątrz i krytyki w pozastatuto- 
wych formach dotychczasowej linii 
PZPR _. przez część jej członków 
tworzyły się nurty i tendencje opor- 
tumistyczno-rewizjonistyczne, sklon- 
ne do kapitulanctwa, odwrotu od 
koncepcji budownictwa socjalistycz- 
nego, podporządkowania się opozy- 
cji politycznej zmierzającej do za- 


wrócenia Polski z drogi socjalizmu. . 


Pojawiły się również tendencje dog- 
matyczne. Zaktywizowały działal- 
ność tzw. struktury poziome, różno= 
rakie kluby dyskusyjne, seminaria, 
Kzęsto nawet w subiektywnych 
sytuacjach niektórych ich uczestni- 
ków, pomyślane jako struktury 
przeciwstawne partii. 

W rozdartej więc sprzecznościa- 
mi PZPR, podzielonej na nurty tru- 
dno było znaleźć platfornię ideolo- 
giczną, polityczną i organizacyjną 
przywracającą jedność. Nauki spo- 
łeczne, nieodłączna część frontu 
ideologicznego, nie dawały w swoich 
klasowo-partyjnej 
oceny zjawisk niedalekiej przeszłoś- 
€i, dramatycznej teraźniejszości, nie 
próbowały dać rzetelnej odpowie- 
dzi ma pytanie 


€o dalej? j 


© eo walczymy 1 dokąd zmie- 
raamy? W ekresie między LX Zjaz- 


członków 


= 


Referat Biura Politycznego, wy- 
głoszony przez I sekretarza KC, 
PZPR tow. Wojciecha Javuzejskiego 
i Uehwaly VIT Plecnum wyztaczsją 
kierunek i zakres poczynań zmie- 
rzających do odzyskania siły i sku- 
teeczności działania partii, przezwy- 
ciężenia wewnętrznych podziałów 
j różnic, oczyszczenia od wpływów 
ją osłabiających. 


„fftomiiet Cen:ralny uznaje — 
glosi Uchwała VII Pienum — 3 
niedopuszczalne prowadzenie w par- 
(si działalności frakcyjnej... poleca 
zaprzestanie działalności wszelkich 
ruchów, sirukiur, forów i semiia- 
riów mających charakter pozasiału- 
iowy”. | 

Za szczególnie niebezpicczi.e, pro- 
wadzące wręcz do likwidacji partii, 
uznano tzw. struktury poziome. 
Sformułował to wprost tow, W. Ja- 
ruzelski stwierdzając, że „eportu- 
wirm t% kapitulanctwo ujawniońe 
w strukturach poziomych było bez- 
wolnym przystosowywaniem się do. 
bieżącej sytuacji”, Oportuniści i ka- 
pitulanci, świadomi skutków swo- 
jej działalności, Szli na ugodę £ 
opozycją polityczną,  rewidowal 
pryncypia marksistowsko-leninow- 
skie, Stawali się w ten sposób s0- 
jusznikiem sił antysocjalistycznych. 


Poddając krytyce inne formy 
działalności pozapartyjnej I sekre-” 
tarz KC PZPR pokazał, że określo- 
ną szkodę wyrządzają jedności par” 
tii niektórzy uczestnicy forów po- 
prawiający ją „z lewa”. Oświadczył 
równocześnie, że nurt tej działalności 
jest złożony, bowiem „in raiarą 
trzeba oceniać ciasnych doRtryke” 
rów, którzy partii w miczym 82 
pomogli, ianą zaś przykładać 4% 
tych, którzy mają odwagę brosść 
żej wśród ludzi, sprzeciwiać się 0 
eiskom oportunizmu”. a 


1 - 


Zwartość idcowe-polityczna i er- 
ganizacyjna na podstawie marksiz- 
mu-leninizmu te bez wątpienia je- 
dom z kiuczowych warujków ed- 
zyskanią przez partię pełnej leż- 
samości i wiarygodności wśród re- 
botników, w calym społeczeństwie 
polskim. Marksizm-leninizm to 


ideologia żywa 
wymagająca umiejętności odczyty- 
wania jej wciąż od nowa dla za- 
chowania jej uniwersalnych treści 
i stosowania w konkretnych warun- 
kach każdego kraju, Nie daje pe- 
tentu na wiedzę i mądrość raz na 
zawsze, wymaga ciągłego juczenia 
sią i chłodnej rzeczowej" analizy 
zmieniającej się rzeczywistości 
Marksizm-leninizm nie jest ideo- 
logią oderwaną od rzeczywistości 
— to ludzie, którzy mienuli się jego 
strażnikami byli oderwani od życia, 
a tym samym przestali być marksi- 
stami. Nie jest marksistą także ten, 
kto opanował nn durażny użytek 
kilka, Czy kilkanaście cytatów 2 
dzieł klasyków, lecz ten, kto mądrze 
i  odpowiedz.alnie wykorzystuje 
możliwości marksizmu-leniniznu do 
badania,zjawisk współczesności. 
Ogromne zaniedbania ideologicz- 
ne w partii, głoszenie tez o jednosci 
polityki i ekonomiki, a nawet o 
prymacie ekonemiki doprowa- 
dziło do spustoszeń w świadomości 
społecznej, do szkód etycznych ! 
moralnych do frustracji społeczeń- 
stwa, zwłaszcza u:ł.dego pokolenia. 
Chodzi tutuj nie o sprymitywizo- 
wany prymat poiityki nad ekonaomi- 
ką, tj prymat mądrej polityki nad 
wolintarystyczaymai koncepcjami e- 
konomicznymi. Polska nadal znajdu- 
je się w <ckresie przejściowym ed 
kapitalizmu do socjalizmu, jest pań- 
stwem dyktatury proletariatu, a 
nie państwem  ególnonaredowym. 
Bez  politycz::cgo "rozwiązywama. 
istniejących i narastających trud- 


ności, tąkże ekonomicznych, budow-' 


nictwo socjalizmu będzie  ciągie 
rozsadzane sprzecznościami. Teza 0 
prymacie polityki nad ekonoiniką 
nie kłóci się z tezą g konieczności 


rozwijania polskiej gospodarki. Po. 


to, by tę gospodarkę rozwijać musi 
istnieć najpierw spójnia, logiczua i 
przekonująca koncepcja  poiitycz- 
na. Bez takiej koncepcji trudno. 
mówić e. racjonalnym przeprowa- 
dzeniu reformy gospodarczej. To na 
partij ciąży -obowiązek Sprawowa- 
nia polilycznej kontroli nad prawi- 
dłowym, zgodnym z przyjętymi za- 
łożeniami wdrażaniem reformy go- 


spodarczej, Partia nie powinna 
jednak w żadnym przypadku za- 
stępować administracji, musi 


przejść na nowy sposób myślenia 
o problematyce społeczno-gospodar- 
czej. Mimo popełnionych błędów 
PZPR była i pozostaje rzecznikiem 
kłasy robotniczej przy wylyczaniu 
celów gospodarczych i w ich prak- 
tycznym realizowaniu. 

Part:.a oddała prawie bez walki 
decydujący obszar swojego oddzia- 
ływania, W tę stronę, pozornie 
tylko niczyją, wdarł'się przeciwnik. 
Ideologia socjalistyczna albo kapi- 
talistyczną — Środka tutaj nie ma. 
lata siedemdziesiąte pokazały, że 
leninowskie słowa sprawdziły się 


z brutalną dokładnością. Głód rze-- 


szt ideologii marksistowskosłeni- 
kiej, zapotrzebowanie na nią 
aa zostać zaspokojone w spo- 
sób twórczy i pobudzający do Myś- 
lenia. Bez buseli ideowej nie moż- 
aa koduje posuwać się naprzód. 
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/KM a sprawy społeczno-gospodarcze 
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nstancje i organizacje partyjne powinny przejść na nowy spo- 
sób myślenia oe problematyce społeczno-gospodarczej. Inspiro- 
7) wać i pobudzać (.. ) Nie chodzi przy tym o zarządzanie przez 
partię gospodarką, czy jej poszczególnymi ogniwami, o wydawanie 
dyrektyw. Kierowanie procesami gospodarczymi to sprawa admini- 
stracji państwowej i gospodarczej. Na niej też spoczywa odpowie- 


działność za realizację postawionych zadań”. 


VII Pienum KC) 


sali obrad KM PZPR w Rado- 
miu zamiast haseł © wisiały 
barwne mapy ukazujące w-kil- 
ku wariantach kierunkowe plany za- 
gospodarowania przestrzennego 
miasta do 1990 roku. W plenum, 
które odbyło się 27 lutego br., ucze- 
stniczyli sekretarze KZ i większych 
POP nie będący członkami KM oraż 
dyrektorzy ważniejszych instytucji i 
przedsiębiorstw. | 
Temat wymacał opracowania 
przez fachowców, przy konsultacji z 
możliwie największym gronem akty- 
wu partyjnego, jak i szeregowych 
członków partii oraz bezpartyjnych. 
Dlatego już w styczniu br. Eeceku- 
tywa KM powa e zespół komisji 
ekonemicznej d/s planu gospodarcze- 
go rozwoju Radomia do opracowa- 
nia dokumentu na placowane plc- 
aum. Komisja podjęła dwojakicgo 
rodzaju działania. 
Pe pierwsze: zwtć ciiu ST do wigk- 


Ście o wyrażenie opinii na temat 


kierunków działań społeczno;gospo- 


darczych w mieście oraz  — pe 
wtóre: zobligowała Urząd Miejski 
do opracowania raportu: o stanie 
miasta' i rejonu, syntet, czhego pro- 
gramu_ „inwestycyjnego Ra 


działań gospodarczych. Nadto sięg- 
nięto po opinie  zespólu ' radnycy 
miejskich, a także specjalistów. 

"Ta źmstoda podejścia do oepracowa- 
nia tematu plenum spotkała się z 
dużym zainteresowaniem. Na  licz- 


nych zebraniach POP poddane oce- 


nie sytuację społeczno-gospodarczą 
miasta, wnioskowano, ce robić, aby 
polepszyć w przyszłości warunki by- 
towe mieszkańców. W niektórych 
zakładach  rozpropagowanoe temat 
przez radiowęzły, zbierano opinie lu- 
dzi pratujących bczpośrednio w pro- 
dukcji. 

Uwagi i propozycje zakładowych 
organizacji partyjnych, wykorzysta- 
ne przy opracowaniu materiałów na 
plenum, były również inspiracją do 
uszeregowania ważności zadań inwe- 
stycyjnych, planowanych w 1982 ro- 
ku oraz zamierzeń na lata następne, 
sporządzonych przez Urząd Prezy- 
denta Miasta. 


Jak widzą sprawy: miosta? 


Sprawą numer 1 Radomia jest bu- 
downictwo micszkaniowe. Zdaniem 
wielu POP (w tym także POP z za- 
kładów budowlanych) należy szybko 
i skutecznie podjąć działania dla lep- 
szego wykorzystania istniejących 
mocy skad aa przedsiębiorstw 
gospodarczych. Poprawa Sytuacji 


ujawnienia rezerw, ktore 


szośŚci „POP zakładów pracy w Tnie- - 


łata: 
1981-—1985 oraz propozycji: kierunizu 


PKP, 


(Z referatu BP na 


f 


mieszkaniowej to także, oprócz 
zwiększenia liczby nowych miesz- 
kań, modernizacja i remonty istnie- 
jących zasobów miesakaniowych. 
Nowe mieszkania powinny być uzy- 
skiwane w ramach wielorodzinnego 
budownictwa — uspołecznionego, a 
także w większym niż dotychczas 
stopniu w ramach ue ie A jcd- 
norodzinnego. Aby umożliwić rozwój 
budownictwa jednorodzinnego, nale- 
ży upowszechnić dogodne warunki 
kredytowe oraz zapewnić materialy 
budowiane i instalacyjne. 

Wieie POP domcga ściztej 
i stalej kontroli wykorzystania mie- 
szkańn, widząc w tym pmoźliwość 
mogzlvby 
być zagospodarowane przez rodziny 
oczekujące na przydział Rozwój bu- 
downictwa micszkaniowego, poza 
budową dużych Osiedli, powinien 
przewidywać rozwój budownictwa 
na obrzeżach miasta przez organizo- 
wanie małych spółdziefni, opierają- 
cych się na robociźnie własnej spół- 
dziciców i na matćriałach budowla- 
nych pochodzenia miejscowego. 


SNĘ 


, Małe spółdzicinie budowłane już 
powstają. Zjawisko to należy oceniać 
póżytywnie, bo jest ono rczultatem 


' społecznej inicjatywy głównie. mlo- 
„ dych ludzi. Inicjatywa taka zasługu- 


je na wszechstronne poparcie adinl-- 
uistracji zakładowej. 

Wpłynęło też sporo wniosków Su- 
gerujących wykorzystanie te 
uzbrojonych na tzw. budownictwo 
plombowe. Są to zazwyczaj place 
zlokalizowane w centralnych puni- 
tach miasta. Koncepcja przekażywa- 
nia „plomb” „do zagospodarowania 
przez spółdzielcze zrzeszenia przysz- 
łych mieszkańców oraz przez nicktó- 
re zakłady pracy uważana jest za 
słuszną, realną i powinna być pod ję- 
ta w jak najszybszym czasie. 


Oprócz problematyki mieszkanio- 


wej żywą dyskusję na zebraniach 
POP wywołała sprawa gospodarki 
komunalnej, handlu i usług, komu- 
nikacji i zdrowia. Wnioskowano mię- 
dzy innvmi budcwę nowego dworca 
właściwego rozmieszczenia 
placówek handlowych zwłaszcza Ww 
nowych osiedlach (a także rozwija- 
nia sieci handlowej o charakterze 
specjalistycznym — sklepów fabry- 
cznych), niedorozwój komunikacji 
(sugerowano budowę trakcji tram- 
wajowych bądź też trakcji kolcjo- 
wych łączących odległe od siebie 
dzielnice), potrzebę poprawy sieci 
wodociągowej, przyspieszenie ibudo- 
wy miejskiej oczyszczalni ścieków, 
elektrociepłowni, remontów  na- 
wierzchni ulic (połowa z nich nie mia 
powierzchni ulepszonej) oraz popra- 


nów 


- wę ochrony zdrowia I SPIER RDORCE 


nej. 


Radom jest na ostatnim miejscu w 
kraju, jeśli chodzi e tę dziedzinę ży- 
cia społecznego. Służba zdrowia pra- 
cuje w ciężkich warunkach, brak 
przychodni lekarskich, ciągnie sie w 
nieskończoność budowa =pieia wo- 
jewódzkiego. | 

zagadnieniem tyiko pozornie 
mniej ważnym jest hodowla drobne- 
go inwentarza na terenie miasta oraa 
dalszy rozwój ogródków _działko- 
wyth. W aktualnej svtuacji zaopa- 
trzeniowej — podkreślali to w sweo- 
ich uwagach członkowie partii — 
hodowla drobnego inwentarza na do- 
raźne potrzeby rodziny jest jak nak- 
bardziej uzasadniona. W tym celu 
niektóre POP domagały s.ę Zlazod e 

"nia dotychczasowych przepisow sa- 
nitarnych obowiązujących w mieście. 
Aczkolwiek w zakrcsie rozszerzenia 
bazy ogródków działkowych uczynio- 
no krok do przodu, zapotrachewanie 
na nie jest w dalszym ciągu bardzę 
duże. „m 

4 
Rozsądek nie wyklucza 
wyobrażni 

Jyż na wstępie, w zagźjeniu, padłe 
stwierdzenie, że miejska instancja 
partyjna nie będzie wyznaczała wiel- 
kości planów i konkretnych zadań, 
natomiast jako podstawowe zadunie 
organizacji partyjnej widzi sy:ton:a- 
tyczną kontrolę przyjiztych ra> 
mierzeń. Dlatego w dyskusji comi> 
nował umiar i poczucie rzeczyw!sto- 


ści, choć toż nic brakło micjisu na 
wyobraźnię. 
Dyrektor „Butechecmu” teu. Ta- 


deusz Karpiński siwierdził  jcdno- 
znacznie: trzeba pójść na tuadniwuja 
w Radomiu. Te przecież nie Zudna 
utopia. Można by np. pewolłać coż 
w rodzaju konsorcjum, w. którcza 
skład weszłyby zaintercscwane cu- 
kłady, wiele może zdziałać pomcec sa= 
mago społeczeństwa. To sumo dutr= 
czy budownictwa  jednorodzimi:eka. 
Dać działki i łopaty, a także zapew= 
nić kredyty t materiały. resttn va:c= 
ży od samych zainteresow unych, : 


Te wizjonerskia. Órop: »yctje ue 
"mia dyrektor WPKM tow..Eugeniuss 
Szczerba. Tylko, 158.autubusgów bur= 
'sz.je w godzinach szczyłu. brak opon, 
akumulatorów, części zamiennych, 
' Często nawet oleju napędowego. |. 
zydent miasta tow. Andrzej Moraw- 
ski zauważa, żę urzędu nie stać r A= 
„ wct na opłacenie projcktcw komus 
nikacji- tramwajowej... a 
Na mieszkania czeka ponad 26 tys 
osób. Do 1985 r. planuje się oddanie : 
do użytku 10 tys. mieszkań. Nie spoo- 


sób przy tym stwierdzić kategorycz- 
nie, że są to zamierzenia realnet 
W Urzędzie Miasta nie ma wyd'ia- 

łów zdrowia i urbanistyki. Jak wr;e 
ma działać prezydent miasta. Co i: »- 
że on formalnie załatwić Gnterwc= 
niować) w spraw ACH. do którech nie 
ma dostępu? 

21 jeszcze jedną sprawę pórusróne 
na płenum KM: nierca!lzoau:ie 
Uchwały Rady Ministrów z 1980 r. 
w sprawie pomocy finansowej z pulś 
centralnej na podrobienie zaniedbań 
w regionie radomskim. 


Radomskie plenum nie wypraco- 
wało gotowej recepty radykalnej po- 
prawy społeczno-gospodarczej sylu= 
acji. zarysowało jednak ogólne kieo 
runki działań, zainspirowało potrze= 
bę myślenia i pracy na rzecz miasta. 

—Zasiałe twórczy niepokój i chęć 

przezwyciężenia doraźnych klone- 
tów, szukania możłiwości realizowa- 
nia wizji przyszłości. = 


- 
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dyskusji społecznej, do- 
VV qczącej nowych rozwią- 

zań systemowych i przed- 
sięwzięć zmierzających do przy- 
wrócenia równowagi rynkowej, 
dużo miejsca poświęca się o- 
chronie interesów -konsumentów. 
Nie jest to problem nowy. O- 
becnie jednak ochrona intere- 
sów konsumentów nabiera szcze- 
gólnego znaczenia. Wynika to z 
głębokiego zaniepokojenia sze- 
rokich rzesz ludności skutkami 
reformy cen detalicznych, a tak- 
że postępującą elastycznością 
cen i decentralizacją uprawnień 


tch ustalania przez przedsiębior- . 


stwa, zainteresowanych  wiro- 
stem zysku. 


ogą być brane pod uwagę dwa 
M różne sposoby ochrony intere- 

sów konsumenta. Pierwszy po- 
legałby na stworzeniu takich wa- 
runków rynkowych, w których kon- 
eument może skutecznie bronić _się 
sam. Drugi sposób wymaga two- 


raenia różnych fomm instytu- 
ejonalnych chroniących kon- 
sumenta. Który z wymienionych 


sposobów można zaoferować kon- 
sumentowi, jako najbardziej sku- 
teczny w ochronie jego interesów? 

Skuteczne funkcjonowanie pierw- 
szego sposobu ochrony interesów 
konsumenta polega najogólniej rzecz 
biorąc na stworzeniu warunków ryn- 


ku nabywcy. Warunki takie charak- 


teryzowałyby się równowagą sił po- 
między dostawcami i odbiorcami. Ci 
ostatni mieliby szerokie możliwości 
wyboru pomiędzy dostawcami i to- 
warami. Natomiast dostawcy pod 
wpływem konkurencyjnego zagroże- 
„nia byliby zmuszani do obniżania 
cen, podnoszenia jakości towarów, 
reagowania na wymogi konsumen- 
tów przejawiające się w zmianach 
popytu rynkowego. 

Trzeba sobie jednak zdawać spra- 
„wę, że stworzenie warunków rynku 
nabywcy nie jest możliwe w najlbiż- 
szych kilku latach. Można natomiast 
wskazać na rosnące potencjalne za- 
grożenia dochodów realnych ludno- 
ści i uzasadnić celowość, a nawet ko- 
nieczność tworzenia  instytucjona!l- 
nych sposobów i metod ochrony 
konsumentów przed niekontrolowa- 
nym zwyźżkowym ruchem cen. 

Pierwszym takim sagrożeniem jest 
postępująca wciąż spadkewa tenden- 
cja produkcji szeregu  tewarów 
rymkowych, będąca głównie rezulta- 


tem braku podstawowych czynn'- 
ków wytwórczych. 
Drugim zagrożeniem  lnieresów 


konsumentów jest wysoce zmoenopo- 
lizowana sfera produkcji i ebrotu. 
W mniejszym stopniu zjawisko to 
występuje w przemyśle lekkim i me- 
blarskim; chociaż w tych przemy- 
słach jest daleko posunięta specjali- 
zacja produkcji. W obrocie towaro- 
wym monopol jest silniejszy. Oho- 
wiązuje tu zasada wyłączności bran- 
żowej i terytorialnej. W warunkach 
silnego zainteresowania zyskiem 
przedsiębiorstw-monopolistów będą 
one skłonne do obniżania lub utrzy- 
mywania na tym samym poziomie 


rozmiarów produkcji, przy równo- 
czesnym podnoszeniu cen. 
Trzecim zagrożeniem interesów 


konsumentów są ceny urzędowe i ce- 
ny regulowane oparte na kosztach 


Prof. dr hab. Jan Śliwa jes 
kierewnikiem Zakładu  Prog- 
Bozowania i Planowania Uni- 
wersytetu Warszawskiego oraz 
członkiem Społecznej Komivji 


Cen. ; 
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dotychczas przemilczany, 


produkcji. Jest to dosyć paradoksa]- 
pe. Ceny te bowiem pomyślane zo- 
stały z myślą o ochronie konsumen- 
tów. Nie zapominajmy jednak, że są 
te ceny obarczone wszystkimi wa- 
dami cen kosztowych. Ceny takie 
przystosowują się do warunków pro- 
dukcji, akceptują każdy poziom 
kosztów i nie pobudzają procesów 
efektywnościowych w przedsiębior 
stwach. Każda produkcja przy ta- 
kich cenach jest dla producenta 
opłacalna, a cały ciężar niegospodar- 
ności przerzucany jest na konsumen- 
$a W przypadku  zanirożenia cen, 
może nastąpić znane zjawisko wyco- 
fywania z produkcji wyrobów nie- 
rentownych i za:stepowarnia ich no- 


kowego, zmonopolizowany handel 
zainteresowany wprowadzaniem do 
obrotu towarów o wysokich cenach 
jednostkowych. Marża handlowa li- 
czona jest bowiem w procentach od 
cen detalicznych towarów. 

Wyłania się tu trudne zadanie 
Społecznej Komisji Cen, której wy- 
siłki powinny zmierzać do wprowa- 
dzenia odpowiednich zmian  syste- 
mowych ograniczających powstawa- 
nie monopolu w produkcji/i obrocie. 
Wymaga to również opracowania za- 
sad polityki celnej i podatkowej. 

Konsument musi być chroniony 
przed praktykami instytucji adminię 
stracji centralnej, realizującymi poli- 
tykę państwa w dzicdzinie cen, pro- 


W OBRONIE 


KONSUMENTA 
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wymi o relatywnie wyższych cenach. 

Czwartym zagrożeniem dla kon- 
sumentów mogą być rozwiązania sy- 
stemu finansowego. Chodzi tu głow- 
nie o system opodatkowania docho- 


„dów przedsiębiorstw i towarów ryn- 


kowych. Zbyt silna progresja podat- 
kowa może być czynnikiem wymu- 
szającym zwyżkowy ruch cen. Na- 
stąpi to wówczas, kiedy w przedsię- 


biorstwie występuje duże zapotrze-— 


bowanie na środki finansowe. Wygo- 
spodarowanie tych środków wymaga 
znacznego zwiększenia AAA 
produkcji, głównie w drodze podro- 
szenia cen. Nie działa tu zasada: du- 
ży obrót — mały zysk, lecz odwrot- 
nie: mały obrót — duży zysk. 


Poważną rolę w ujawnianiu nie- 
prawidłowości cenowych mogą speł- 
nić powołane ostatnio w myśl Dy- 
rektywy Sekretariatu KC PZPR za- 
kładowe zespoły kontroli een i ko- 
sztów. One bowiem łatwiej mogą po- 
ruszać się w labiryncie i tajnikach 
procesu wytwórczego i eceniać za- 
sadność ustalonego poziomu cen. 
Problem polega na tym, czy bę- 
dą postępować zgodnie z intencją 
do którego trzeba wrócić. 


Zastanówmy się obecnie 
przedmiotowym zakresem 


nad 
ochrony 


" interesów konsumenta. Przed czym 


trzeba go chronić, jeżeli nie ma m 
warunków bronić się sam? 


W pierwszej kolejności malcży ge 
ehronić przed wzrostem ególnego po- 
ziomu een, co znajduje wyraz w 
zmianie wskaźnika kosztów  utrzy- 
mania. A więc przed tym, co często 
w sposób niedostrzegalny i niewy- 
mierny obniża poziom dochodów 
realnych ludności. Problem ten był 
dyż ofi- 
cjalnie nie uznawano występowania 
inflacji w gospodarce socjalistycznej. 
W związku z tym obliczanie wskaż- 
nika kosztów utrzymania owiane 
było ścisłą tajemnicą i nie było bra- 
ne pod uwagę w polityce wynagro- 
dzeń. Problemu tego nie pominięto 
wprawdzie w założeniach reformy 
gospodarczej, ale pozostaje on wciąż 
otwarty. 


Drugą sferą ochrony interesów 
konsumentów jest praeciwstawianie 
się praktykom  .menopelistycznym. 
Okolicznościami sprzyjającymi sto- 
sowaniu takich praktyk są: wysoki 
stopień niezaspokojenia popytu ryn- 


iż 


duktów, ceł, dochodów |! różnych 
świadczeń społecznych, organizacji 
funkcjonowania rynku itp. Instytu- 
cje te, chociaż formalnie reprezentu- 
ją interes ogólnospołeczny, często — 
jak uczy doświadczenie — przerzu- 
cają skutki błędnych decyzji gospo- 
darczych na konsumenta. 

Następnym warunkiem ochrony 
interesów konsumentów jest przej- 
ście na otwartą pelitykę cen. Łączy 
się to z przesunięciem miejsca pobo- 
ru podatku obrotowego z produkcji 
do handlu. 


Konsumenta nałeży również bre- 


nie przed skutkami  nieuchronnege 
procesu aktualizacji cen. Chcąc unik- 
nąć w przyszłości niepopularnych i 
trudnych do przeprowadzenia gwał- 
townych zmian cen, wyłania się ko- 
nieczność ciągłego ich aktualizowa- 
nia. Zachodzi uzasadniona obawa, że 
proces ten może stanowić śródło 


Rys. Skonieczny 


swyżkowego ruchu cen. Dotyczy te 
zarówno cen urzędowych i regulowa- 
nych opartych na rachunku kosztów 
produkcji, jak i cen ustalanych a 
uwzględnieniem warunków rynko- 
wych (cen umownych). 

Kolcjną slerą ochreny konsumea- 
tów jest jakeść. Jak wiadomo, nie- 
zrównoważony rynek nie stwarza 
warunków do dbałości e jakość to- 
warów. Grozi nawet poważne nie- 
bezpieczeństwo obniżenia jakości 
wyrobów wskutek stosowania gor- 
szych surowców, niestarannego wy- 
kańczania, nieprzestrzegania prece- 
su technologicznego itp. 

Badaniem jakości towarów muszą 
być zainteresoware różne instytucje 
państwawe i społeczne. Szczególna 
rola przypada instytucjom  społem- 
nym, gdyż jedynie one mogą się naj- 
bardziej utożsamiać z interesem kon- 
sumęnta i podejmować wysiłki w je- 


'ge ebronie. 
Konsumentów należy równiet 
cbhbrenić przed naturalnymi  tenden- 


cjami przedsiębiorstw do nieuzasad- 
nionego podwyższania cen, jako ła- 
twego sposobu podnoszenia  docho- 
dów i zysków, które stanowią -je- 
dyne źródło finansowania działa!- 
ności i rozwoju, w tym również fun- 
duszów zachęty materialnej. Jest te 
majwicksze pole działania dla zakła- 
dowych zespołów działania d/s ken- 


śroli, One bowiem Są najbardziej 


kompetentne do oceny poziomu ko- 
sztów produkcji i wysokości ustala- 
nych cen. Można wyróżnić trzy ra- 
sadnicze kierunki działalności tych 
komisji. 

Pierwszy kierunek obejmuje ba- 
danie stosunku cen de rachunka ke- 
sztów produkcji poszczególnych wy- 
robów. Jeżeli relacje te są nadmier- 
nie zróżnicowane, to zachodzi po- 
trzeba zbadania zasadności  kryte- 
riów stosowanej przez przedsiębior- 
stwo polityki cen. Nadmierne odchy- 
lenia cen urzędowych 1 regulowa- 
nych określonych wyrobów od ra- 
chunku kosztów mogą oznaczać nie- 
rzetelność sporządzanych kalkulacji 
kosztów, które wymagałyby ponow- 
nej weryfikacji. 

Drugi kierunek działalności za- 
kładowych zespołów d/s kontroli een 
i kosztów dotyczy weryfikacji ebiek— 
tywnego wzrostu kosztów  predak- 
eji. Jak wiadomo, reforma een :za- 
opatrzeniowych wprowadziła nowe, 
znacznie podwyższone ceny wszyst- 


kich surowców i materiałów (śred- 


nie ok. 206 proc.). Nowe ceny, oparte 
głównie na cenach rynków aagrani- 


eznych II obszaru płatniczego, wpły- 
wają niewątpliwie na koszty produ- 
kcjł przedsiębiorstw przetwórczych 
w zależności od materiałochłon- 
aości wyrobów i rodzaju zużywa- 
nego surowca. Bedzie to obiektywny, 
niezależny od przedsiębiorstwa 
wzrost kosztów wywołujący wzrost 
cen. 


Następrym objektywnym źródle | 


wzrostu kosztów produkcji są keszty 
esobewe. Wzrost tej pozycji kosztów 
wynika z obowiązkowych regulacji 
płac, a także w planowanej indeksa- 
ćjj wynagrodzeń. Trzecim źródłem 
obiektywnego wzrostu kesztów pro- 
dukcji jest zapowiadana przecena 


majątku ge, która wpłynie na 
zmianę dotychczasowego poziomu 
amortyzacji. | 


Nie omawiam tu kosztów przesto- 
jów spowodowanych wyłączeniami 
energii i brakami w zaopatrzeniu, 
które — miejmy nadzieję — mają 
charakter przejściowy. Jeżeli nowe 
ceny określonych wyrobów finalnych 

zrosły znacznie wyżej od niezaleł- 
nego wzrostu kosztów i innych ob- 
ciążeń, to przyczyn tego zjawiska 
trzeba szukać w niegospodarności 
przedsiębtorstwa. 


W ten sposób dochodzimy do trze- 
ciego kierunku weryfikacji podstaw 
ustalania cen. 


Badania weryfikacyjne należałoby 
rozpocząć od oceny porównawczej 
stosunku keśztów stalych do  ko- 
sztów zmiennych. Jeżeli ten stosunek 
kształtuje się niekorzystnie w po- 
równaisiu z przedsiębiorstwami tej 
samej lub zbliżonej branży, jest to 
sygnał o występujących nieprawi- 
dłowościach w organizacji przedsię- 
biorstwa, 6 przerosiach administra- 
cyjnych lub zbędnych komórkach 
fuukcjanalnych czy zabezpieczenia 
ruchu. W następnej kolejności pro- 
cas badawczy można skierować na 
ocenę stopnia wykorzystania aparatu 
wytwórczego, który może być źród- 
łem wysckiego poziomu kosetów sta- 
łych. Są to badadria złożone, ale 
pracownikom przedsiębiorstwa na 
ogół znane. Wiele kosztownych ma- 
szyn i urządzeń może pracować w 
cicpełnym wymiarze czasu, a nie- 
które mcgą być całkowicie wyłączo- 
ne. Amortyzacja naliczana od tych 
obiektćw może być powodem utrzy- 


mywania się wysokiego poziomu 
kosztów stałych. 
Kolejny kierunek postępowania 


weryfikującego może dotyczyć za- 
sadności zużycia czynników wytwór- 
czych, jak  materiałochłonność 1 
energochłoriność produkcji. Porzeb- 
na jest wu analiza porównawcza 2 
producentami krajowymi, a także 
zagranicznymi. Niekorzystne wyniki 
takich porównań mogą być zdeter- 
minowane cliarakterem istniejącego 
aparatu wytwórczego,. przestarzałym 
procesem technologicznym, niego- 
spodarnością lub  rozrzutnością w 
procesie wytwórczym. 


Następny kierunek postępowania 
weryfikacyjnego może być skierowa- 
ny na ocenę poziomu braków pro- 
dukcyjnych, zapasów surowców i 
materiałów, kosztów transportu, 
stopnia wykorzystania czasu pracy, 
absencje itp. 


We wszystkich zasygnalizowanych 
tu kierunkach działania zakładowych 
zespołów d/s kontroli cen i kosztów 
tkwią możliwości ujawnienia 
dużych rezerw, które mogą stać się 
źródłem obniżki kosztów produkcji, 
a więc-i cen. Zespoły muszą kiere- 
wać się szeroko rozumianym intere- 
sens konsumenta, będąc równocze- 
śnie ezłonkami procesu wytwórere- 
€£o0. Jeżeli staną się ene obrońcami 
rwytkowego ruchu w swoim zakła- 
dzie, te muszą być świadome, że od- 
blłe się te rykoszetem przeciw ich 
włarnyra tnteresora jake konsumen- 


sca 


akłady Przemysłu Odzieło- 
wego „Dana” w ŚSzczeci- 
nie znane sq w całej Pol- 
Stąd pochodzą udane i 
chwalone przez klientki od wielu 
lat wzory odzieży,  susienki, 
wdzianka, kostiumy wiosenne 
itd._Firma była słynna z pny- 
stępnych cen za swe wyroby. Czy 
będzie tak nadał? 


Z 


'— Tak, ponieważ nie nastawlamy 
się na nieuczciwe zyski — Ryszard 
Szkłasz, dyrektor do spraw produkcji 


„Dany” jest optymistą. — Już po: 


reformie cen okazało się, łe cena ta- 
kiej, na przykład, sukienki, wyno- 
sząca de lutego br. 1.500 zł, w wyni- 
ku rzetelnej kalkulacji została obui- 
żona do 1.200 zł. Podobnych przykła- 
dów znalazłbym więcej. Ale nie jest 
to reguła, wedle której wszystkie 
wyroby ,„Dany” miałyby potanieć. 
To niemożliwe przy wzroście cen 
zaopatrzenia. Nie możemy jednak ży- 
łować cen, bo nikt naszych wyro- 
bów po prostu nie kupi... 


Kalkulować, żeby żyć icoś więcej 


„Dana” znalazła się w tej grupie 
wytwórców, których ' obowiązują 
wolne ceny. Wolne — nie znaczy do- 
wolne. 

Z Zofią Siennicką, I sekretarzem 
KZ partii w „Danie”, rozmawiamy o 
aktualnych problemach zakładu. 

— Mamy wolne miejsca pracy dla 
kobiet. Jest to wynikiem wcześŚniej- 
szego przejścia_ na - emeryturę 
230 pracownie. Czy zapełnimy te 


miejsca? Trudno jeszcze przewidzieć. 


Nasze potrzeby kadrowe wynikną £ 
planów produkcyjnych. Już wiado- 
mo, że zlikwidujemy oddział naj- 
starszy, działający od wczesnych lat 
powojennych. O zamknięciu pro- 
dukcji zdecydowały ciężkie warunki 
pracy. W „Danie” reforma gospodar- 
cza. oznacza mie tylko konieczność 
utrzymania się na rynku. Traktuje- 
my ją jako szansę szerokiego wiącze- 
nia organizacji partyjnej, jej czlon- 
kiń — większość załogi stanowią 
przecież koviety — do gospodarowa- 
nia zakładem. W społecznej komisji 
cen, która powstała po dyrektywie 
centralnych władz parlyjnych, zna- 
leźli się nie tylko ekonomiści. Więk- 
szość to robotnice. Zaczęliśmy od 
spraw najprostszych: wyjaśniliśmy 
w sposób możliwie najprzystępniej- 
szy podstawowe prawa ekonomiczne, 
zasady kalkulacji. To, że musimy w 
zakładzie sami zarobić na płace, jest 
dla wszystkich oczywiste... 

Przewodniczącym Społecznej Ko- 
misji Cen w „Danie” został 
tow. Henryk Michalak, członek par- 
tii, z zawodu ekonomista, kierujący 
sekcją planowania produkcji. Jego 
zastępcą jest Alina Walter, SOO 
-Od zieżowiec. 

— Przed laty „Dana” zdobyła 
przebojem rynek przystępnymi ce- 
nami, dziś chce, by ceny jej wyro- 
bów były do zniesienia — twierdzi 
Henryk Michalak — aby cena nie 
odstraszała klientek. Musimy zatem 
ustawiać kalkulację pod kątem Kkon- 
kurencyjności naszych wyrobów na 
cynku, bo inaczej zginiemy. 


SEA 


Społeczna Komisja Cen w zakła- 
dzie skoncetrowała się na dwóch za- 
gadnieniach: eocenie rzetelności kal- 
kulacji i na obniżoe kosztów pro- 
dukeji. Okazuje się, że w tej dru- 
giej dziedzinie rezerwy są spore. Zy- 
skają_ potencjalni nabywcy odzieży 
z „Dany”, bo jasne, iź dzięki obniż- 
ce kosztów sukienki będą po prostu 
tańsze. i 


_ W tralcie mechanicznego wykra- 
wania wzorów odzieży zostaje wiele 
tak zwanych „wypadków”. Jest to 
pewna ilość materiału, którą niegdyś 
po prostu traktowane jako niewiele 


"warte Ścinki I sprzedawano za gro- 


sze. Dziś z „wypadów” powstawać 
będzie odzie% dla dzieci. Oszczędno- 
ści i zarobek „Dany” z tytułu wyko- 
rzystania resztek sięgnąć mogą w 
skali jednego roku ponad 1,3 miliona 
licząc w cenach ub. ro- 

ku (!); można tym sposobem zaosz- 
czędzić ponad 20,5 ó metrów tka- 
nin. 


Oszczędza się także nici ora; bia- 
łe płótno do niedawna stosowane na 
wszywanie motek z nazwą wyrobu 


WOJCIECH JURCZAK 


. 


t firmy. Teraz motki powstają ze 
ścinków. Zakładowi projektanci o- 
dricży dwoją się, by maksymalnie 


obniżyć normy materiałowe bez 
uszczerbku dła wyrobu. 
— Niestety, nie mają żadńych 


„bodźców materialnych. Tak być nie 


powinno — twierdzi Alina Walter. 
— Gdyby kreślarze mieli zachętę, 
gdyby nie tracili na dodatkowej ro- 


"bocie, z pewnością wyniki ich pra- 


cy  przyniosłyby jeszcze większe 
efekty. 


— Produktjemy około 2 milionów 


"sztuk odzieży rocznie, większość na 


rynek krajowy — wyjaśnia Henryk 
Michalak. — Pewnie, społeczna Ko- 
micja Cen musi szukać rezerw, 
szczególnie w pozycji „koszty wy- 
działowe”. Nie wolno nam jednak 
iść na łatwiznę. Ostatnio, na przy- 
kład, zakwestionowaliśmy dostawę 
lnu z Żyrardowa. Uznaliśmy, że szy- 
cie z materiału, którego metr kosztu- 
je teraz 560 zł, jest dła „Dany” nieo- 
płacalne. Która bowiem kobieta 
pozwoli sobie na żakiet lniany za 
trzy lub więcej tysięcy? Po prostu 
takiego żakietu nie sprzedalibyśmy.. 
„Dana” produkowała i produkuje 
także odzież luksusową. Niektóre 
nasze sukienki, szyte z drogich ma- 
teriałów, były wykupywane ze skle- 
pów, powiedzmy, po 1500—2000 zło- 
tych i potem sprzedawane na baza- 
rze za kwoty dwukrotnie wyższe. 
Owszem, musimy dbać o: klientelę 
chcącą się ładnie i niezbyt drogo 
ubierać. Ale mamy prawe zarabiać 
na wyrobach luksusowych. Kwestia 
tylko, aby był to zarobek godziwy. 
Od tego, uważam. jest nasza komi- 
sja... 

Odwiedziłem także inny zakład w 
Szczecinie, również produkujący wy- 
roby rynkowe: Fabrykę Sprzęta 
Flektrogrzejnege „Predom-Selfa”. 
Powstają tu popularne przedmioty 
gospodarstwa domowego, jak np. 
grzałki do gotowania wody, jedno- 
płytkowe kuchenki elektryczne oraz 
dość ekskluzywny, jak na nasze wa- 
runki wyrób — opiekacz do mięsa. 
Ce z cenami na te artykuły? „Selfa”, 
podobnie jak „Dana”, jest wśród: 
tych zaliładów, które samodzielnie 


ustaliły kalkulację i cenę. 


"4ii powołaliśmy 


— Dyrektorzy przedsiębiorstw 
produkujących na rynek muszą bar= 
dziej martwić się dziś o to, by mieć 
zbyt na wyroby — stwierdza .An- 
drzej Poncyliusz, dyrektor „Seify”, 
— Zarzut parcia zakładów przemy- 
słowych do jak najwyższych cen jest 
bez sensu. Spodziewam się, że iuż 
pod koniec pierwszego półrocza bę= 
dziemy mieli zapełnione półki wv= 
rohami przemysłowymi. Ale klienci 
zaczną się zastanawiać, czy kupować 
taki, na przykład, opiekacz do niię= 
sa — nowa cena 6500 zł, stara 
3600 zł — bez kiórcgo tccżna żyć, 
czy przeznaczyć pieniądze na iniie, 
bardziej istotne potrzeby. Musiriy 
zarabiać i probłem tkwi w znalezic= 
niu klienta. Nadto za wyscką ce:ę 
chce on mieć wyrób iabrawdę war=' 
tościowy. Dła szefa przedsiębiorstwą 
sytuacja jest wyjatkowo trudna. Z 
jednej strony cena nie może odstra= 
szać nabywcy, z drugiej zakłed muse 


si spełuiać wszelkie wyruogi Ci:0- 
nomiki. | 

Organizacja partyjna bardzo uke 
tywnie włączyła sie w „Selfie” wę 


wprowadzanie reforiuy gospodurczej. 
_— Zgodnie z dyrektywą KC par= 
Ą kurisg 


snułccz 


N 


ch — Informuje Januse Suckt, 
I sekretarz POP w „Seifie"', — Pra 
cę w komisji nasj towarzysze trak= 
tują jako bardzo istotne zadanie 
partyjne. W siedmioosobowym ze- 
spole znalazło się dwoje ekonorni= 
stów: Janina Kubik i Elżbieta Mar- 
kiewicz. Działa tum  tukże tow, 
inż. Jan Bukowski. 

Panuje zgodny pogląd, nie lytko 
wśród członków komisji, ale w ca- 
łej załodze: „Jesteśmy zalnteresowa- 
ni tym, by ceny naszych wyrobów 
były jak najniższe! Inaczej nie sprze- 
damy tewaru, a te oznaczałoby ude- 
rzenie po płacach i zmoviejszenię za- 
$rudnienia. Z drugiej jednak strony 
komisja musi czuwać, by wyrcbhy 
nie były kałkulowane pouiżcj kosz- 
tów”. 

Komisja w  „Sclfie”* dokładnie 
przeanalizowała kalkulację. Stwier- 
dzono rzetelność cen. Teraz towa- 
rzysze z komisji starają się wych- 
wycić te fazy procesu technologicz= 
nego, w których możliwe jest obni- 
żenie kosztów. 

Jest już pierwszy rezultat góspo- 
darskiego myślenia: „Selfa” zrezży- 
gnuje z kosztownej kooperacji. Obej-. 
mowała ona niezwykle prosty za- 


(bieg przygotowania końcówek prze- 


wodów elektrycznych. Załóżmy, iż 
każda z końcówek kosztowała tylko 
złotówkę. „Selfa” potrzebuje rocznie 
około półtora miliona sztuk takich 
drobiazgów. Łatwo policzyć, ile moż- 
na zaoszczędzić, wykonując końców- 
ki we własnym zakresie i — jak sia 
okazało — bez specjalnych inwestv- 
cji. W sumie okazja do obniżenia 
kosztów wytwarzania, nie ostatnia 
i nie jedyna, bo pod kątem rzetel- 
nej kalkulacji i równie rzetelnej ro- 
boty zaczyna pracować cała załoga... 


Dwa zakłady „Dana” i „Selfa”, 
produkujące na rynek. Dwie komie 
sje cen, powołane z inspiracji pur- 
tii. Słają się one dobrą szkołą go- 
spodarczego myślenia, pomagają 
współdecydować 0 losach zakładu 
i swoim własnym życiu. 
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€ vrardów. Juik wszędzie, tak „f 
tutaj — w tym mieście będą- 
cym nieprzerwanie od Czasów 

Wielkiego Prole'uriztu jednym z 0- 

środków poisk czo rewolucyjnego 

ruchu robotniczego — organizacje 
partyjne zbierają siły pou oli i z *ru 
dem. Ich wpływ na kiamat Życia 

i pracy, na nast'oje ludzi jest wciąż 

niewielki. O idcowym zagubieniu 1 

politycznej desorientacji nie można 

jeszcze mówić jako o czyrnaś co by- 
ło, a czcgo już nie ma. Oceny, opi- 
nie i poglądy członków partii, pod- 
dawane nicustannie ciśnieniu zja- 
wisk kryzysowych i ostrych sprzecz- 
ności społecznych, są nadal mało 
stabilne. Najlepsza  żyrardowska 
tsaczka, mimo biezłości w łączeniu 
rozmaitych wątków. nie. zdołałaby 
utkać z nich jednolitego. harmonij- 

narego wzoru. y 

To wszystko prawda. Aie prawdą 
jc też, że organizacje partyjne nie 
sa już dziś takimi samymi ergani- 
sacjami, jakimi były kilka miesięcy 
temu. 

„Zaczęliśmy mracować trochę o0- 
sirzej — mówi tow. Jadwiga Śni 
gowa z tkalni żakardowej Zakładó 
Przemysłu Lniarskiego. — Powoli 
następuje poprawa. Organizacja 
partyjna odnajduje się”. 


Na zebraniach partyjnych. 


w żyrardowskich zakładach i in- 
stiytucjach jest gościej, choć czlon- 
ków partii ubyło. W dyskusjach sil- 
niej przejawia się poczucie partyj- 
nej odpowiedzialności za rozwój sy- 
tuacji w poszczególnych zakładach 
i w kraju. Widoczna i odczuwalna 
jest obecność partii w rozwiaązywa- 
niu codziennych ludzkich  proble- 
mów. Organizacje partyjne stopnio- 
wo uwalniają się od ludzi przypad- 
kowych — bezideowych i biernych. 
Dostrzec też można symptomy od- 
zyskiwania przez partię zaufania. 
Zwiększa się liczba ludzi zwracaja- 
cych się w osobistych i publicznych 
sprawach do Komitetu Miejskiego 
i sekretarzy POP. Przybyło w o0s- 
tatnim czasie sześciu kandydatów 
ma członków. partii. 


Powoli, bardzo powoli, ale prze- 
cież wyraźnie organizacje partyjne 
odzyskują siłę i zdolność działania. 
Wrazztym nabiera coraz większego 
znaczenia sprawa nadawania pro- 
cesowi odbudowy partii właściwego 
kierunku. Chodzi e to bowiem, by 
partia, umacniając się organizacyj- 
nie i przejawiając rosnącą aktyw- 
ność, jednocześnie odradzała się ja- 
ko partia robotnicza i marksistow- 
sko-łleninowska. Takie stanowisko 
zajął Komitet Centralny na VII Ple- 
num. Zostało ono wyrażone w spo- 
sób jednoznaczny w referacie Biura 
Politycznego, w uchwale VII Ple- 
num oraz” w projekcie deklaracji 
ideowej. 

Jakie znajduje ono odzwierciedie- 
nie w praktyce partyjnego działa- 
nia i myślenia? Czy w dobfze już 
dzi$ widocznych przejawach aktyw- 
ności partyjnej dostrzegalne są ele- 
menty, czy choćby tyłko zalążki 
odradzania Się partii? 


Proces odbudowy zdolności do 
działania i odradzania się parti 
najpełniej przejawią się w zmia- 


nach w stylu pracy partyjnej. 


W Zakładach Przemysłu Lniar- 
sk'ezo rozmawiam z grupą człon- 
ków partii z tkaini żakardowej — 
2 sekretarzem OOP» tow. Pawłem 
Puchalskim i towarzyszkami: Boże- 
ną Gasińską, Tercsą Jastrząb, Bo- 
żeną Kamińską ;j Wiesłąwą Śniego- 
wą. W toku tej rozmowy stale j u- 
porczywie powraca jeden temat: 
pracy wśród ludzi, pomocy w roz- 
wiązywaniu ich problemów, aktyw- 
nej obecności partyjnej tam, gdzie 


jest najgorzej, najciężej, najtrud- 
niej. „Nie możemy dopuścić do te- 
go — mówi tow. Teresa Jastrząb — 
by jakakolwiek ważna dla ludzi 


sprawa -została zaniedbana lub za- 
łatwiona niesprawiedliwie. W prze- 
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AEFEEE ; 3 , 
Ta wicyta bez zapowiedzenia jesi wciąż ienaiem rozmow, 


szłości słuszne 'i realne mostulaty 
powiarzane były wiele razy i bez 
skutku. Wyciągnęliśmy wnioski z 
tych złych doświadczeń. Trzymamy 
i będziemy się trzymać twardo. Ko- 
mniec z uginaniem się przed racja- 
mi, które są racjami biurokratów, 
a nie ciężko pracujących ludzi”. Pa- 
dają przykłady konkretnych spraw 
-— produkcyjnych i ludzkich, pod- 
jętych przez OOP i jej egzekutywę 
lub grupy partyjne. Organizacja nie 
czeką na zaufanie, buduje jego pod- 
stawy 


stając twarzą do ludzi 


i ich spraw. 
Tak samo Komitet Zakładowy. 
Tak samo Komitet Miejski. 


W Komitecie Miejskim ten sty] 
pracy zwrócony ku ludziom, jest 
może jeszcze bardziej . widoczny. 
I sekretarz KM, tow. Jerzy Słomiń- 
ski, jest częstym gościem na zebra- 
niach organizacji partyjnych, dba 
o to, by nie krępować ich samo- 
dzielności i inicjatywy, a także o to, 
by Komitet Miejski był zawsze dla 
wszystkich otwarty. -Biurokratycz- 
ny formalizm "doprowadza go- do 
pasji. „Wyobraźcie sobie — mówi 
— przysyłają mi wnioski o odzna- 
czenia dla dwóch osób: dyrektora 
i głównego księgowego  przedsię- 
biorstwa. I ża miałbym to podm- 
sać!?”. 


Niewątpliwie na tak silne w ży- 
rardowskiej organizacji partyjnej 
dążenie do przywrócenia leninow- 
skiego stylu pracy niemały wpływ 
wywarła niedawna wizyta | sekre- 
tarza KC tow. Wojciecha Jaruzel- 
skiego w Zakładach Przemysłu 
Iniarskiego. Wizyta ta stanowi 


LESZEK JUCEWICZ 


wciąż pasjonujący temat rozmów 
członków partii i bezpartyjnych nie 
tylko w zakładach lniarskich. Że 
bez zapowiedzenia, ot, tak sobie, 
całkiem zwyczajnie. Że bez świty 
różnych dostojników, że u dyrekto- 
ra bardzo krótko, a u pracowników 
długo. Że tam gdzie jest najciężej, 
u „mokrych prządek”, dokąd żaden 
gość nigdy nie zaglądał. 

Przykład, jak wiadomo idzie z gó- 
ry. Zarówno debry, jak zły. 

Myślę jednak, że proces odradza- 
nia się parti rozpoczął się przy- 
wracaniem leninowskiego styłu pra- 
cy robotniczych organizacji partyj- 
nych dlalego, że styl ten jest robot- 
nikom bardzo bliski. Robotnicza 
partia nigdy nie zaakceptowałą biu- 
rekratyczno-administracyjnego stylu 
działania obcego zarówno tradycji 
robotniczej, jak i robotniczej ideo- 
logii. Znosiła go, bo musiała znosić. 
Ale jednocześnie przechowywała i 
kultywowała takie wartości jak pro- 
stota, skromność, szczerość, odwaga, 
przeciwstawiając je teatralności ży- 
cia politycznego, zarozumialstwu, 
zakłamaniu i oportunizmowi. 


Problematyka VII Plenum, doty- 
cząca stylu pracy partyjnej, trafiła 
w organizacjach partyjnych na 
grunt już przygotowany, a przez to 
i chłonny. Nie można powiedzieć 
tego o problematyce ideologicznej. 


Na odbytych dotychczas w Żyrar- 
dowie po VII Plenum zebraniach 
partyjnych dyskusją ledwo się » 
kwestie ideologiczne otarła. Rów- 
nież poza zebraniami  ezłonkowie 


Fo. CAP 


partii odnoszą się do proble:sów 
ideologicznych z reze:'wą. 
Dlaczego? 


Przyczyn jest kilka. 


Po pierwsze — (trwająca 
przez wiełe lat, choć przybierająca 
różne nasilenie, rozbieźność pomię- 
day socjalistyczną ideologią a prak- 
tyką życia. Nieprzystawalność ideo- 
bgii do praktyki społecznej, a za- 
tem i mały jej wpływ na sposób 
rozwiązywania konkretnych probie- 
mów społecznych, gospodarczych 
politycznych, kształtowały przeko- 
nanie, że ideologia nie ma wartosci 
praktycznej. W latach zaś siedeumn- 
dziesiątych, zwłaszcza w drugiej 
ich połowie, działalność ideologicz- 
na wprzęgnięta została w propa- 
gandowy mechanizm fałszowania 
rzęczywistego stanu gospodarki | 
społeczeństwa. Pozostawiło to po S0- 
bie niechętny i podejrzliwy stosu- 
nek do ideologii. 


Po drugie długoletnie zanied- 
bania w sferze kształcenia ideolo- 
gieznego członków partii. Poziom 
wiedzy marksistowsko-leninowskiej 
członków partii jest niski, a zdol- 
ność do praktycznego posługiwania 
się tą wiedzą jest zjawiskiem ra- 
czej rzadkim. Przy czym nie chodzi 
tu o wielką wiedzę teoretyczną, 
lecz o dobrą znajomość podstawo- 
wych założeń marksizmu-leninizmu. 


Po trzecie — trwający kry- 
zys i związane z nim kłopoty i pro- 
blemy życiowe z natury rzeczy sku- 
piają uwagę ezłonków partii na 
kenkretnyceh sprawach socjalnych, 
bytowych i gospodarczych. W zesta- 
wieniu z tymi sprawami problemy 
ideologiczne wydają się być odległe 
i mało ważne. 


mnno———— 


= w w" z za 


Oczywiście. gdyby było inaczej, 
gdyby partia była ideologicznie sil- 
na, zdolna do ksztaitowania spo- 
lecznej praktyki w sposób zgodny 
z marksistowsko-leninowską teorią 
rozwaju społecznego, nie musiałaby 
się odradzać. Stan ideologiczny, w 
jakim gię Znajduje, jest p obnie 
jak Sa skutkiem wypuszczenia 
z rąk busołi marksizmu-leninizmu, 
jedynej busoli wskazującej prawi- 
dłowy kierunek działania partii. Ta 
busola zów nyusi się znaleźć w 
rękach partii, wszystkich jej ogniw 
i członków. Każdy przejaw aktyw- 
ności partyjnej musi mieć kieru- 
nek zgodny z prawidłowościami So- 
cjalistycznego rozwoju. Tylko wtedy 
móżna mieć pewność, że będzie on 
służył budowaniu trwałej pomyśl- 
ności klasy robotniczej, narodu, so- 
cjaństycznej Po!skl. 

Niewiele też micjsca w dyskusji 
pe VII Pienuni pósświęca się polity- 


te.w jej leninewskim rozumieniu. 
Mało ostra jest w partii — nie tyl- 
ko chyba żyrardowskiej — świado- 


możść, że polityka to 


sprawa nie tylko polityków 


ale również jak najbardziej spra-- 


wa każdej organizacji partyjnej i 
kazdego członira parlii. Nie mą bo- 
wiem takich dzizłóń i rozstrzygnięć 
partyjnych, które ne zawierułyby 
elementu pol.tvyki. i 

W Komitecie M.ejsk::n rozma- 
wiamy w gronie kilsu osób o prRcy 
partyjnej. Stawiam pytanie: jeśli w 
zakladzie trzeba zwolnić _ jedncze 
pracownika spośród dwóch równie 
lichych, ale jeden z nich jest par- 
wyjny drugi zes bezpartyjny. to ja- 
kie stanowisko powinna zająć or- 
sanizacja pastyjsa? 


» Po dość oztrej dyskusji zdecydo- 


wanie przeważyło zdanie, że powin- 
na opówiedzieć się za człont::em 
barlii, 

Czy stusziye? Czy takie rozstrzyg- 
n.ącie byłoby r eczywiście korzyst- 
ne dla pasiii? Co z,skałaby anga- 
żując się w obronę członka. partii, 
który n'e wypełnia nalezycie swych 
zawodowych obowiązków, a zatem 
przynosi part.i ujmę? Jeux zareago- 
aalaby na te załoga. Czy uznałaby, 
«e partyjna organizacja kieruje się 
interesem spolezznym, że można 
ufać jej poczuć'u sprawiedliwości? 
A jakie wnioski w;ciągncliby z te- 
Eo członkowie parti? 


Parlia nie jesi organizacją taką 
jak inne, powołaną do realizacji ia- 
leresów swych członków. Powinna 
'ch bronić, gdy są atakowani przez 
politycznych przeciwników lub nie- 
słusznie oskarżani, ale kierować się 
Musł we _ wszy»tkich działaniach 
i rozstrzygnicciach _ nie interesem 
poszczególnych swych _ ezłonków, 
lecz interesem  -klasy robotniczej, 
Społeczeństwa, socjalizmu. Jej pol- 
(yka zarówne realizowana w skal 
makrespołecznej, jak i ta przeja- 
wtającą się w działaniach i rez- 
strzygnięciach dotyczących pojedyn- 
czych ludzi i pojedynezych spraw 
mosj służyć umacnianiu więzi z 
bezpartyjnymi ludźmi pracy, sde- 
bywaniu ich zaufania, pozyskiwa- 
Miu ich dla sprawy socjalizmu. 


W latach siedemdziesiątych par- 
Ua od takiej polityki — polityki 
leninowskiej — odeszła. Dziś musi- 
my uczyć się jej od podstaw. Żeby 
hie powtórzyć starych błędów i nie 
płacić ich ogromnych kosztów. 


p TOCes odradzania się partii — te 
Proces edzyskiwania przez nią 

zdolności do działania zgodnege 
m tożeniami marksizmu-leninis- 
r Podstawą tego działania jest 
R nowski styl pracy, stałe zbliża- 
s siery ideolegii de sfery prakty- 
SH społecznej, leninowska połityka. 
kó 4 metoryczaą tego działania mu- 

ą być ystkie egniwa partii, 
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WŁODZIMIERZ WODECKI 


ieszkańncy dużych aglomeracji 
| miejgkich rbyt często zapomi- 

nają, że Polska to nie: tylko 
"Warszawa, Gdańsk, czy Wrocław, że 
połowa Polaków mieszka w małych 
miasteczkach, osadach i wsiach. 
I wcale nie zawsze to, co koncentru- 
je uwagę mieszkańców dyżych miast, 
w równym stopniu bulwersuje tę 


drugą połowę Polski. Jest w tej dru- 


giej połowie miasteczko Braniewo, 
wciśnięte między wody Zalewu Wi- 
ślanego a granicę państwową z 
ZSRR. Przemysłu tu niewiele: gar- 
barnia, browar, filia zielonogórskie- 
go „Zastalu”, kfika przedsiębłorstw 
pracujących głównie na potrzeby 
rolnictwa, rozwinięta sieć szkół 
z terenu dawnego powiatu. 


Braniewo- w całym minionym pół- 
toraroczu, gdy Polską wstrząsnęły 
konwulsje strajków i zażartych dy- 
skusji, było oazą spokoju. Strajków 
nie było, jeżeli nie liczyć kilkugo- 
dzinnych przerw w pracy w browa- 
"rze i paru innych zakładach. 

Jest w tym spora zasługa WŁA- 
DYSŁAWA DRĄGA, I sekretarza 
Komitetu Miejskiego PZPR, spra- 
wującege swoją funkcję bez przerwy 
ed 1866 reku k k 

— To było moim handicapem — 


„powiada — chociaż nie jest dobrze, 


gdy sekretarz abyt długo sprawuje 
swoją funkcję. 

Handicap polega na tym, że Wła- 
dysław Drąg na wylot zna swoje 
miasto i wszystkich jego mieszkań- 
ców. Żyje się tu w społeczności, któ- 
rej uwadze nic nie może umknąć. 
Plotki zatem z rodzaju „Drąg zrobił 
majątek” na ogół umierały śmiercią 
naturalną. Każda bowiem sąsiadka 
dokładnie wiedziała, co żona sekre- 
tarza wkłada w garnek. Z drugiej 
zaś strony, gdy powstała w Branie- 
wię agenda „Solidarności”, sekretarz 
wiedział dokładnie jakie słabości 
mają, znani mu przecież od lat dzia- 
łacze tego ruchu, a że nie byli to lu- 
dzie, powiedzmy, © najbardziej 
świetlanej przeszłości, łatwiej było 
stawiać wobec ludzi pytania: komu 
zawierzylściel 

To też, kiedy niecierpiiwi chłopcy 
z „Solidarności” po wrześniu 1980 r. 
przyszli de Komitetu z pokaźnym 
plikiem postułatów, mógł Władysław 
Drąg zapytać: „Amerykę odkrywa- 
cie? Po co! Myśmy już dawno ją od- 
kryli.” I zażądał od naczelnika miasta 


Jana Komaiszki: „Pokaż im nasze 


postulaty z 1978 r.!” 

Naczelnik pokazał, pokazał teź od- 
powiedzi, z których wyraźnie wyni- 
kało, że władze miasta robiły 
wszystko, co w ich mocy, by wyeg- 
zekwować od Eibląga swoje słuszne 
racje. A że niewiele z tych starań 
wyszło, te już inna sprawa, nieza- 
leżna ani od Drąga, ani Komaisz- 
ki. 

Odeszła więc delegacja z kwitkiem, 
a w Braniewie zaczęła się twarda 
walką o ludzkie sumienia. Mówi się 
dzisiaj, że organizacje partyjne były 
zdominowane przez  krzykliwych 
działaczy z ekstremy „Solidarności”. 
I tak było. Ale w wielu przypadkach, 
gdy ludzie partii wykazywali cha- 
rakter i zdecydowanie, z dominacją 
wcale nie było tak prosto. Partyjni 
byli twardymi przeciwnikami. Oczy- 
wiście, nie wszyscy. Niektórzy zda- 
wali legitymacje, byli także i tacy, 
którzy szli na rękę przeciwnikom, co 


- odbijało się i musiało odbić na funk- 


cjonowaniu organizacji partyjnych. 
— Po sierpniu — powie Władysław 


|Drąg — niewielu mas zostało w Ko- 


. mitecie Miejskim. Ale ci, którzy zo- 


stali, to był trzon organizacji, Oni 
nie dali sobie wmówić, że to, eo ro- 
bili w partii w mieście przez wiele 
łat swojego życia, było pomyłką, błę- 
dem. Mieli własne zdanie i zdecydo- 
wanie go bronili. 


Powiada dzisiaj towarzysz Drąg 


z. sobie: — Ja ręce miałem czyste, 
a dygnitarzem nigdy nie byłem. 

Chadzał więc sekretarz po zebra= 
niach partyjnych, na zebrania „So- 
ldarności” i tłumaczył, perswado- 
wał, agitował. Język sekretarza 
Władysława Drąga nie jest może 
zbyt wykwintny. Jest prosty, bez- 
pośredni. Tego, co mówi, nie owija 
w bawełnę. 

Na zebraniu sprawozdawczo-wy- 
borczym wiosną ubiegłego roku wo- 


łał z trybuny: 


—Część z nas dała się ponieść to 
talnej krytyce i negacji dorobku 
miasta w dekadzie lat siedemdzie- 
siątych! Pozwalaliśmy sobie pluć 
w twarz za to, co w trudnych wa- 
runkach zrobiły załogi i większość 
mieszkańców. Kto wszystko kryty- 
kuje, zaprzecza temu, co w naszym 
mieście jest zbudowane, co daje po- 
£ytek mieszkańcom. Głosicielom to- 
talnej krytyki chodzi o stworzenie 
wrażenia braku możliwości rozwią- 
zania kryzysu i odnowy przez partłę, 
chodzi o negację ustroju i roli' partii. 
Zrobiliśmy dużo i dużym wysił- 
kiem... 

Tutaj sekretarz wyliczył pokaźną 
litanię zbudowanych w ostatnich la- 
tach domów, szkół, przedszkoli, ki- 
lometrów ulic i tak dalej. A zakoń- 
czył wszystko pytaniem: 

— Czy to jest propaganda sukce- 
su? Nigdy w mieście na nią nie cho- 


rowaliśmy! | 
To, co mówił, było prawdziwe. 
Każdy mógł się e tym przekonać, 


wyg£lądając oknem. I tego nie można 
było nazwać propagandą. 

Mimo wszystko ten miniony okres 
nie był tak łatwy, jak się teraz ;i- 
sze. Kiedyś na spotkaniu z kierow- 
eami z bazy transportowej rolnictwa, 
zarzucili oni Drągowi: „Sekretarz za- 
rabia krocie”. 

— Rzeczywiście krocie — odrzekł 
ionicznie Drąg i poprosił papier 
i ołówek. Kierowcy ze zdumieniem 
czytali: „Ja, Władysław Drąg, 1 se- 
kretarz KM PZPR w. Braniewie 


wpoważniam (Lu wielokropek na na- - 


zwisko) do odbioru mojego uposaże- 
móa za miniony miesiąc”. 

— Kto chce wpisać swoje nazwi- 
sko? — Drąg machał kartką przed 
mosami zdumionymi kierowców. No, 
proszę, niech ktoś też zarobi „kro- 
cie”. Nie było chętnych. Każdy 
z kierowców wiedział dokładnie, że 
te, eo on odbiera w kasie każdego 
pierwszego, jest © wiele większe od 
tego, co dostaje sekretarz. Każdy 
z nich w tym niewielkim mieście 
wiedział, czego Drąg dorobił się po 
latach pracy na partyjnym chlebie. 
Mały „Fiat” nikomu nie impono- 
wał. 

Ale próbowano również z innej 
strony. Kiedyś do mieszkania sekre- 
tarza przyszli dwaj znajomi. Wy- 
ciągnęli z teczki pół litra: „Napije- 
my się sekretarzu, czasy takie cięż- 
kie”. — Czemu nie — odrzekł Drąg. 
Ale po pierwszym kieliszku — do- 
myślając się powodu wizyty — po- 
derwał gości. „A teraz chodźcie. Tu 
macie luksusowe meble, tam wspa- 
niałe hiszpańskie kafciki”.. I tak 


% 
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pokój po pokoju oprowadzał zażeno- 

wanych gości, skutecznie i raz na 

zawsze likwidując plotki o sekretar- 
„ skich. luksusach, 

Mógł więc Władysław Drąg które- 
goś dnia zaproponować swoimi opo- 
nentom z „Solidarności”: -—— Zrób- 
my wielki wiec w amfiteatrze. Każ- 
dy z was dostanie mikrofon do ręki 
i niech mówi, co chce. Potem zabiorę 
głos ja i niech ludzie rozsądzą, kto 
ma rację. | 

Nie doszło do tego pojedynku. Nie 
za przyczyną sekretarza. 

Pilnował Władysław Drąg swoich 

 braniewskich dziedzin,  zdzierając 

gardło na wiecach i zebraniach, czę- 
sto, bardzo często wychodząc z po- 
jedynków słownych z tarczą. Trzy- 
mał się mocno ziemi. 

Jest to zresztą zasada działania 

„eekretarza. Kiedy jedzie na naradę 
do Komitetu Wojewódzkiego w El- 
blągu, powiada bez żenady, że słu- 
cha, eo tam mówią i automatycznie 
z wieloletniego nawyku adaptuje to, 
co może mu się przydać w warun- 
kach braniewskich, resztę wypusz- 
ezając drugim uchem. Może d!atego 
zresztą społeczność braniecwska z 
burzy minionego okresu nie wyszła 
skłócona ze sobą» Zdrowy rozsądek 
sekretarza, doświadczenie i znajo- 
mość realiów miasta, a także rozsą- 
dók społeczeństwa, zadecydowały 
e takiej atmosferze w mieście. 


Piszę cały czas o Władysławie 
Drągu. Czy był więc sekretarz sam 
w tym swoim mieście? Oczywiście 
nie. Organizacja liczy około 1000 
członków i kandydatów. 48 podsta- 
wowych organizacji partyjnych. 
Wielu ludzi z długim partyjnym sta- 
Żem. 'Oni właśnie stanowili to opar- 
cie, które miał sekretarz w całej 
swojej działalności. Oni: też dzisiaj 
dźwigają ciężar partyjnej roboty. 
A robią to sprawnie, jeżeli np. bro- 
war produkuje najlańsze piwo na 
północy kraju, całkiem zresztą nie- 
złe. Dobrze pracuje garbarnia. W fi- 
In „Zastalu” wobec braku roboty 
kręcą się wokół przyjęcia do remon- 
tu górniczych wózków kopalnianych, 
„by zapewnić ludziom pracę. Jest tu 
spora liczba nowy:h sekretarzy. 
Młodych, energicznych, ambitnych. 

Pomaga Drągowi w pracy Halina 
©Ozdarska, drugi sekretarz KM. Obo- 


„ je tworzą cały partyjty aparat Bra- 


niewa. Trzeci sekretarz Mieczysław 
Jaruszewski pełni swoją funkcję 


społecznie. , 

— Jak dajecie sobie radę z pierw- 
szym sekretarzem, przecież on swo- 
bn dynamizmem dominuje nad 

„wszystkimi? —  zapytałen tow. 
Ozdarską. 

— Jego rządzenie jest rządzeniem 
nas wszystkich — odpowiedziała 
i nie było w tym ironii. Rierwszy 
sekretarz z Braniewa potrafi praco- 
wać z zespołem. Głos w tej organi- 
zacji ma każdy, kto chce coś rozsąd- 
nego powiedzieć. 

— To dlatego — powie mi później 
Władysław Drąg — że ja kiedyś do 
partii starałem się przez pół roku, 
nim dano mi deklarącję. Sam musia- 
łem sobie wyszukać wprowadzają- 
cych i trafiłem na starego działacza 
partyjnego, górnika z Francji. On 
mnie uczył partyjności... i 

Kiedy byłem w Braniewie stara- 
łem się znaleźć komisarza wojsko- 
wego. Patem dowiedziałem sio, że 
oficerowie byli w, mieście, rozmawia- 
li, badali różne sprawy i wiącej tu 
nie wrócili: „Mają więlcsze kłopoty 
z KIM rejonami” — powiedziano 
mi. 


Być może ktoś zauważy: „Sekre- 
tarz z Braniewa 4o typowy przykład 
aparatczyka”. Będę energicznie opo- 
nował. Siła tow. Drąga polega na 
tym, że bez reszty zespolił się ze 
swoją organizacją, ze  społeczeń- 
stwem, z miastem. Braniewo to ca- 
ły sens jego życia, I wszystko, co ro= 
bi z punktu widzenia działacza par- 
tyjnego, szefa miejskiej organizacji 
PZPR, robi jako obywatel miasta, 


3 


- 
- 


auki zpołoczne-pelityczne w ©- 

kresach gwałtownych przemian 

rzeczywistości cą Poddawzne 
szczególnie tradnym próbkem ń 
wstrząsem. Wstrząsy saś mogą pro- 
wadeić sarówne de procesów ozdro- 
wieńczych, jak też nadwątlających | 
niszczących „organisma” owych nauk. 
Zależy te przede wszystkim od cha- 
rakteru zachedzących przemian, a 
ściślej rrecz ujmując — od ich ce- 
lów politycznych. Ważną sprawą cą 
tu także jakościowe. occhy kadry 
wykładowców nauk społcczne-poli- 
tycznych, ich dejrzałość | doświad- 
czenie polityczne, naukowe | dydak- 
tyczae oraz same pregramy wykła- 
danych . Na zazadnie- 
nia te zwróciła uwazę Magdalena 
Wasie w artykale opublikowanym w 
13/81 numerze „Życia Partii”. Chcda- 
łabym — z perspektywy czasu — de- 


pełnić jej uwagi ukazaniem niektó- 


rych aspektów funkcjonowania 
nauk społeczno-politycznych w wyt- 
szych szkołach artystycznych, 236 
syczególnym uwsziędnieniena ostał- 
mich dwu lać akademickich (tzn. 
1980/81 i 1981/82). 


* 

tak na przedmioty społeczno-po- 

lityczne ze szczególną siłą wy- 

stąpił na przełomie I i II se- 
mestru roku akademickiego 1980/81 
i przebiegał pod hasłami nieprzy- 
datności tych przedmiotów do zawo- 
du, ich jednokierunkowości ideolo- 
gicznej i metodołogicznej, obciążeń 
agitacyjnością, a w niektórych przy» 
padkach — także niewłaściwego do- 
boru kadry wykładowców, nawiasem 
mówiąc bez konkretyzowania tego 
zarzutu. Odwołanie się de faktów 
pozwoli ocenić stopień zasadności 


tych zastrzeżeń, wysuwanych racrej 
przez część nauczycieli akademickie 
niż studentów szkół artystycznych. 


Jak było przed sierpniem 00 


Dydaktykę w zakresie nauk spe- 
leczno-politycznych erganizowały 
międzyuczelniane stuśla nauk poli- 
tycznych (ich początkierm było SNP 
przy PWST w Warszawie, utworzo- 
ne w 196Y r.) które ukształtowały się 
we wszystkich ośrodkach akademie- 
kich w 1960——1871. Utwerzony w 1976 
roku Instytut Nauk  Pełitycznych 
przy PWSM (następnie przy PWSJI, 
a obecnie przy ASP) w Warszawie 
patronował pracy dydaktycznej i na- 
ukowej „terenowych” międzyuczeł- 
nianych studiów nauk politycznych, 
organizował wymianę doświadczeń, 
inicjował i zespałał fech wysiłki be- 
dawcze, co zaowocowałe opublike- 
waniem wiełu pomocniczych tekstów 
źródłowych do poszczególnych przed- 
miotów, podjęciem prac nad przygo- 
towaniem podręczników, zalnicjowa-- 
niem własnego błułetynu pt. „Połf- 
tyka I kultura", organizowaniem s30- 
aji naukowych itd. 

Ale nade wszystko pracowano nać 
doskonaleniem programów naucza- 
nia. W miarę rozpoznawania pre- 
gramów innych przedmiotów huma- 
nistycznych, zainteresowań i niedo- 
borów edukacji studentów poddawa- 
no programy nauk społeczno-poli- 
tycznych przekształceniom meryto- 
rycznym. Konsultowane z wybit- 
nymi reprezentantami nauk humani-- 
stycznych i społecznych spoza 


gu wykładowców studiów nauk po- 


litycznych, programy te ułożyły się 
w spójny system obejmujący: prope- 
dculykę mank społecznych (na I ro- 
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ku w wymiarze 660 godz.) mającą 
wprowadzić studentów w podstawo- 
we  pojącia i rozumienie faktów, 
-zjawisk i procesów społecznych, kul- 
turowych, estetycznych; wybrane sa- 
gadnienia filozofii marksistewskiej 
(na II reku — 80 godz.); podstawy 
nauk politycznych (na roku III i e- 
went. IV, dó 1976 r. — 69 godz. peo- 
tem — 90 podz.). 


Każdy z tych przedmiotów uw- 
zględniał specyfikę szkół artystyca=- 
nych, a nawet ich wydziałów, e 
szczególnie zaznaczyło się w przy- 
padku wprowadzenej ed 1972/73 ll- 
sterii kaltury. z wariantowymi pro- 
gramami nauczania. Zarzut niedo- 
stosowania de profilu profesjonalne- 
go szkół był bezpedstaway. 


A co z kadrą? 


Wnikliwej oceny kadry wykładow= 
eów nauk  społeczno-połitycznych 
trudniej dokonać jednemu x jej 
członków. Ograniczę się więc de sa- 
mych faktów. 


Otóż w 1980/81 r. pracowników dy 
daktyczno-naukowych INP i SNP 
było łącznie około 40, w tym 4 do- 
ktorów habilitowanych, 8 doktorów 
w tym 5 z zaawansowanymi pra- 
eami habilitacyjnymi), większość po- 
zostałych osób przygotowuje bądż 
kończy rozprawy doktorskie. Pra- 
eownicy SNP w ogromnej większo= 
ści są zatrudnieni na etatach wy- 
kładowców (12 godz. tygodniowo) lub 
starszych wykładowców (16 godzi 
ty ), niektórzy — wobec Rie- 
doborów kadry — pracują po 34 
godz. dydaktyczne ponadwymiarowea 
Stwarza te znaczne obciążenie, zwa- 
żywszy ną fakt rozrzucenia zajęć w 
dwu, a aawet trzech uczelniach i ma 
różnych wydziałach. 


Wielu wykładowców nauk spełeca- 
ne-politycznych łączyłe i łączy pre- 
eę dydaktyczną | maukową z dzin- 
łalmeścią społeczną: w egzekuty= 
wach POP, przed wprowadzeniem 
stanu wojennego — w radach za- 
kładowych Zw. Zaw. Prae. Kultury 
i Sztuki, większość była członkami 
senatów i różnych senackich komisji, 
niektórzy przewodniczył  radora 
szkoły da. młodzieży, wieła współ- 


pracowało ściśle x organizacjamń 


młodzieżowymi (ZMS i ZSP, potem 
SZSP)  aktywizowało działalność 
kulturotwórczą studentów,  pro- 
wadziło szkolenie ideologiczne w 
POP. Część wykładowców nauk spo- 
łeczno-politycznych jest lektorami 
KW PZPR, kilka — lektorami KC 
PZPR. | 


Sądzę, że nie byłe przypadkiem, 
M największy atak w kilku uczel- 
nłach artystycznych skierowane Ra 
wykładowców najbardziej aktyw- 
nych pelitycznie, zwłaszcza ma lek- 
terów szkolenia ideologicznega „Re- 
forma” programowa w odniesieniu 
de przedmiotów społecznych zmie- 
rzała w praktyce do odsunięcia ed 
zajęć aktywistów partyjnych I w e- 
gółe członków PZPR. 


Tak się stało m. in. w PWSSP w 
Łodzi, gdzie zrezygnowano ze współ- 
pracy dydaktycznej z dwoma par- 
tyjnymi doktorami nauk  humani- 
stycznych ozaawansowanych pra- 
cach habilitacyjnych na rzecz dwoj- 
ga magistrów, z których jeden ni- 
gdy nie należał do PZPR, zaś oso- 
ba druga złożyła legitymację par- 
tyjną w 1981 r. 


Z politycznego przełomu, jakim 
był protest klasy robotniczej latem 
1880 r., wykładowcy nauk społecz- 
no-połitycznych wyciągnęłi wnioski 
de swej pracy. Wyraziło się to w 


JEST TAKA SZANSA 


JADWIGA ŁUŻYŃSKA-DOROBOWA 


zmianie programów | rozszerzeniu 
tematycznego bloku przedmiotów 
społeczno-politycznych,  wzbogaco- 
nych e — przedstawiane de wybo- 
ru antropełogię kultury, estetykę, 
etykę oraz obligatoryjnie — seoecje- 
legię kultery (niejako zamiast pre- 
pedeutyki nauk społecznych), histe- 
rię filezefil oraz naeki polityczne 
(najnowsza historia Połski lub dok- 
tryny połityczne XX wieku) Pro- 
gramy że zaproponowano władzom 
uczelnianym od wiosenno-letniego 
semestru 1980/81 r. Zostały one 
przyjęte w różny sposób w poszcze- 
gólnych szkołach, w tym w całości 
w PWSFTViT i PWSM w Łodzi, 
a także w PWSSP w Poznaniu. 


W sumoederniroewanych programach 
zwiększene, zawsze zresztą uwzględ- 
nianą, informację z zakresu niemar- 
ksistewskich teorii rozwoju społecz- 
mege, filozefii | teorii kultary, kemn- 
freutując je x marksicmem. Wzbe- 
gacone uestaw lektur ebowiązke- 
wych 1 uzupełniających. 


Konsekwencje i wnioski 


Zajęcłta dydaktyczne w 160%! 2. 
były trudniejsze. Wydarzenia poli- 
tyczne w krału, powstawanie w «- 
czelniach  „Solidarności” 1 NZS, 
wpływy KOR, KPN komplikowały 
pracę, przerywały rytm zajęć osta- 
tecznie rozchybotany falą studene- 
kich strajków. A mimo to studenef 
ehetnie przychodzili (poza okresem 
strajków) na nasze zajęcia, stawialł 
pytania, prosiłi © informację na te- 
mat nowych organizacji, zwłaszcza 
NZS, poza którego szeregami poze- 
stała większość studentów wszyst- 
kich szkół. 


Tzw. łódzkie porozumienie s 18 
lutego 1981 r. osiabiło pozycję i sa- 
mych przedmiotów  spolłeczno-poli- 
tycznych, i ich wykładowców. Możw= 
na wręcz mówić e ich krzywdzie 
moralnej. Ale najdotkiiwiej skrzy- 
wdzone większość studentów. Odcią- 
gnięto ieh od nauki, od poczucia 
obowiązku, rozchwiane de reszty 
wiarę w ideały | wartości moralna 


Ludzie, zwłaszcza ludzie młodzi za- 
wsze mają tęsknoty i nadzieje na lep- 
sze. Tyle, że obietnice zmian były 
roztaczane przez większość przy 
wódców „Solidarności”, KOR-u i a- 
nimatorów NZS w całkowitym oder- 
waniu od realiów ekonomicznych t 
politycznych Polski 1 świata. Byty 
zwodnicze i nieuczciwe. Pogłębiały 
zwątpienie i rozterkę młodzieży. Na 
to nałożył się stan wojenny. Nie 
zauważyłam jednak na swoich zaję- 
ciach, by wpłynął om np. na zaha- 


* mowanie dyskusji, na zmianę cha- 


rakteru pytań lub niechęć do przed- 
miotu. I w tym upatruję szansę sł0p- 
niewege przełamywania nastrojów 
zwątpienia, zjawiska pewnego „oteor- 
biesia”, ucieczki w siebie, seepły= 
ceyzuau młodzieży. 


Trudna sytuacja kraju I kompl- 
kujące się realia polityczne Świata 
ostrzej stawiają przed wykładowca- 
mi nauk społeczno-politycznych za- 
danie przyjścia młodzieży z pomocą 
w rozpoznawaniu faktów, ich uwa- 
runkowań i konsekwencji, w war- 
tościowaniu ludzi, zjawisk, działań I 
rozstrzygnięć gospodarczych | poli- 
tycznych. Można to robić przez ja- 
sne, obiektywne artykułowanie 
prawd i praw rozwoju społecznego, 
odwoływanie się do historii, de de- 
świadczeń innych krajów 1 nare- 
dów. Ale to byłoby za mało. Gdy nie 
działają organizacje młodzieżowe, 
gdy przer pewien czas ograniczony 
był zakres uczestnictwa kulturalnege 
i kontaktów międzyludzkich — wy- 


łania się potrzeba nawiązania ser- 
deczneze, bezpośredniego kontaktu 
ze studentami, prowadzenia czyste 
ladzkich rozmów, szerszego otwar- 
cia się na problemy wychodzące pe- 
za zakres programów Nauczania, 
zwłaszcza na problemy natury idee- 
wcj i moralnej. Tej szansy wykła- 
dowcy nauk społeczno-pelitycznych 
nie powinni stracić. 

Generalnie zaś widzę potrzebę 
ponownego przeanalizowania 
programów tych nauk po doświad- 
czeniach wynikających z realizowa- 
nia ich zmienionej wersji w bicżą- 
cym roku akademickim. Widzę i 
odczuwam potrzebę systematycznej 
Informacji dla wykładowców, na- 
świetlająccj szerzej i złębiej podej- 
mowane decyzje ekonomiczne, spo- 
łeczne itd., a także zwiększenia moż- 
liwości korzystania ze stypendiów 
naukowych w krajach socjalitycz- 
nych i kapitalistycznych. 

Sądzę, iż byłoby pożyteczne do- 
konanie wnikliwej oceny kadry wy- 
kładowców nauk społeczno-politycz- 
nych w szkołach wyższych wszyst- 
kich typów nie tylko w asnekcie 
ideowym i naukowym, lecz także ed 
strony aktywności spełecznej, zdel- 
neści inicjowania pożytecznych spe- 
łecznie działań młedzieży, redzaju 
wpływu wywieranege na średowisko 
uczelni 


W ostatecznym rachunku o miej- 
scu i roli nauk społeczno-polilycz- 


nych w szkole wyższej w najwięk- 


szym stopniu zadecyduje moralny, |- 
deowy, pedagogiczny | naukowy 
fermat wykładowcy, wspieranego 
przez sprzyjające jego doskonaleniu 
się i wspomagające te dążenia wa- 
runki stwarzane przez władze: 


IMOWO 


ojczysta... 


Porozumienie 
narodo we 


czasach, w których milczą 
Muzy, nie oczekujcie ode innie 
figli Sowizdrzała, czy dowci- 
pów Stańczyka, Zresztą w tematyce, 
którą się zajmuję, niewiele jest do_ 
śmiechu, a ostatnie oceny języka 
w publikatorach wypadły, widać, 
tak niepomyślnie, że z samej góry 


spłynął rozkaz rozpoczęcia ofensy- 


wy. 

W tan sposób mamy stan wojen- 
ny w polszczyżnie. 

Wypada przypomnieć, że reforma- 
torskie zasady działania, ustalone 
przez Radę Ministrów, obowiązują 
ministra kultury, ministra nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki, 
oświaty i wychowania oraz prze- 
wodniczącego Komitetu do spraw 
Radia i Telewizji Mają oni do 
kwietnia przygotować koncepcję 
programową działań na rzecz popra” 
wy czystości języka polskiego w SY” 
stemie edukacji, w środkach maso- 
wego przekazu i w życiu publicz- 
nym. Koordynuje te zabiegi wicepre- 


„mier Rakowski. 


Przynajmniej w jednej dziedzinie 
jestem spokojny © przebieg i wyniki 
starań: w dziedzinie przemówień 
rządowych. Pracuje tamm aż trzech 
dziennikarzy, © których wiadomo, 2€ 
umieją pisać. Pozostają jednak do 
odrobienia olbrzymie zaległości w 
nauce języka polskiego w szkołach 
j uczelniach, pozostaje rozległa dzie- 
dzina języka w prasie, radiu i tele- 
wizji, pozostaje wreszcie scena, gdzie 
też dzieje się Zle. 

Życie publiczne nie wykształciłe 
u nas, niestety, złotoustych mówców. 
Zwłaszcza na Średnich i niższych 
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i odczuwa na sobie 

które przeżywa społeczeństwo. 
Ten rok szkolny zapisze się więc 
w historii oświaty zarówno pozyty-— 
wnymi procesami — rekonstrukcją 
prozramów nauczania, rozszerzaniem 
samorządnoścy nauczycieli i ucz- 
wiów, przezwyciężaniem biurokraty- 


Ś szkoła jest instytucją spoleesną 


. canego systemu kierowania ży- 
ciem szkoły, jak i zjawiskami 
negatywnymi. Wiele  nauczyciel- 


skich zespołów podzieliło się na dwa 
obozy, w niektórych szkołach usiłe- 
wane wprowadzić obce, a nawet 
wrogie socjalizmowi treści, pojawia- 
ły się przypadki zakłóceń eodzien- 
nege rytmu pracy młodzieży. 


Warunki stanu wojennego sprzy- 
jają normowaniu wnętrza szkolne- 
go życia, bez osobistego jednak 
wkładu nauczycieli nie nastąpi wi- 
doczny postęp w kontynuowaniu po- 
zytywnych przemian w oświacie, 
w tworzeniu frontu jednolitego od- 
działywania na młodzież. 


' To, €o łączy 


Duży wpływ na stabilizowanie się 
szkoły mogą mieć nauczycielskie 
organizacje partyjne. Mimo że same 
dopiero otrząsają się x zagubienia, 
nie zwalnia to ich jednak z obowiąz- 
ku przekładania na język praktyki 
treści uchwał IX Zjazdu PZPR, w 
których zostały nakreślone główne 
kierunki polityki oświatowej na naj- 
bliższe lata. Nie można bowiem pa- 
trzeć na pracę szkoły — tej w skali 
- kraju ł jako swego miejsca pracy — 
przez pryzmat codziennych bolączek, 
rozliczeń personalnych i bieżących 
zleceń władz zwierzchnich. Naucza- 
mie | wychowanie młedzieży jest 


wstrząs," 


POP w szkole 


NA CENZUROWANYM 


BOHDANA GAJDECZKOWA | 


precczsem ciągiym, który wciąż ma 
nowo się staje, z przeszłości wyrasta 
i dziś tworzy podstawy dla jutra. 


Nie można go również dowolnie dzie- - 


Jić „od — do”, generalnie negować, 
odrywać od realiów. Zwracali na to 
uwagę nauczyciele członkowie partii 
z łódzkich szkół, z którymi miałam 
ostatnio okazję rozmawiać, Ich zda- 
niem przyjęcie takiego spojrzenia na 
podstawowe zadania szkoły daje 


pewnego rodzaju szansę powrotu de. 


wspólnych dyskusji w nauczyciel- 
skich pokojach. 

— Musimy szukać tego wszystkie- 
go, co nas łączy, a nie dzieli — mó- 
wiła Danuta Tarczyńska-Szymańska 
ze Szkoły Podstawowej nr 84 w Ło- 
dzi. — Przecież nikomu z nas nie 
jest obojętne, w jakich warunkach 
będzie się kształcić młode pokolenie, 
jakie wartości przyswoił i ile zrozu- 
mie z otaczającego je świata. 


Moi rozmówcy analizując sytuację 
w nauczycielskich zespołach stwier- 
dzali, że w wielu z nich panuje atmo- 
sfera milczenia, nieufności. Załama- 
nie się wiary w słuszność przyjętej 
przez NSZZ „Solidarność” drogi do 
realizacji społecznych eelów, ogra- 
niczenie swobód obywatelskich, o0- 
biegająca środowiska nauczycielskie 


szczeblach adn:inistracji można się 
nieraz natknąć na prelegenta, który 
plecie jak Piekarski na mękach, a w 
dodatku plecie z błędami Sztuka 
przemawiania to trudna sztuka i, jak 
wiadomo, chociażby z historii staro- 
żytnej, trzeba zię jej długo uczyć. 
Od dawna już w naszych szkołach 
nie mówi się o retoryce i nawet 
sam termin brzmi ebco dla współ- 
ezesnego ucznia. Tymczasem okazu- 
je się, że gdy uczeń dorośnie, musi 
nie tylko słuchać, ale i czasem prze- 
mówić, a wtedy staje bezradny wo- 
=. ać bo nie wie, jak % 
zrobić. 


Nie tak dawne to czasy, gdy na- 
wet z wysokich trybum płynęły iek- 
ńy, w których błędna wymowa ry- 
walizowałą z drętwą stylistyką. Słu- 
cehaliśmy tyrad e pomyślnych esiąg- 
nięciach, które _ srealizewaliśmy 
ł Wowiadywaliśmy się, że Pelska 
odzieła rezwojewi stosunków z kra- 
Jami rozwijającymi się moczogólnej 
uwagi. Pełno było słoermułowań 
w rodzaju: dążenie de (werzenia 
egtymalnych warunków  sewnę- 
trznych dla wszechstronnego rezwo- 
2 naszego maredu wymaga na Are- 


płaszczyznach, i że te działania naj- 
bardziej intensywałe rozwijamy na 
kierunkach, edpowiadających  na- 
DRY CA interesena politycunym. Czyta- 
NRómy również e tym, że działalność 
polityczną będziemy łączyć w ste- 
sunkach dwu- i wiełestronnyeh s 
długefalowymi przedsięwzięciami, 
gwłązanymi s realizacją deklaracji 
© wychowaniu społeczeństw w ducha 
pokoju. 


Takie teksty miały aad mobilize- 
wać, przekonywać i zachęcać. Do 
czego? Na to dzisiaj nikt konkretnej 
odpowiedzi nie udzieli. 

Gazety i czasopisma ostatnimi 
czasy prześcigają się w wymyślapiu 
syntetycznych tytułów. Oto zy- 
klady: „Błędne kałe  dziurawych 
Jeedai”. Piękne, wymowne t%o be 
potoczne i skrótowe zarazem. Jed- 
nak „Mieldunki okupione trudem” — 
jeż mniej fostunne bo mieabyt przaj- 


ag 


rzyste. Z kolei „Optymistyezniej 
e eponach rewerewych” — nawet 
pominąwszy brak uzasadnienia dla 
optymizmu, stopniowanie tego przy- 
słówka, zawierającego już w sobie 
stopień najwyższy (optimus — naj- 
lepszy), jest po prostu nielogiczne. 
Co trzeba będzie zwalczać? Nie- 
chlujstwo, wyplywające z pośpiechu. 
Różne kentynitdwanie nadal albe 


kentynuowanie w dałszym  elągu, 


podobnie wracanie s powretem, czy 
też eofanie się wstecz i zaczynanie 
ed początku (masło maślane, czyli 
pleonazmy — bardzo uporczywe!); 
rozmaite: wasz zakład nie można sa- 
Ńezyć de dużych, żęłnierz musi bre- 
nić ejczyznę, szkoła imięniem Tade- 


„augza Kościuszki zależności wzajem- 


ne wyrazów i związane z tym przy- 
padki rzeczowników, a więc: prze- 
ezenie wymaga dopełniacza, brenż 
się kogo? czcke?; szkoła jest lnale- 
mła Kościuszki itd.; wreszcie kom- 
promitujące przejawy niewiedzy 
w rodzaju ta patrel, ta telegrama, 
ta kentrel, ten socu (szosa!), lefrek- 
ter, dedektyw itp. 

Przede wszystkina jednak iraeba 
będzie uporczywie i długo pracować 
nad egruntowaniem kultury języka. 
„OgRiem ani mieczem językoznawca 
-—— szczęśliwie zresztą — nie dyspo- 
nuje” — pisał pro£. Witold Doro- 
szewski, jak, gdyby przeczuwające 


maożliwość alożowarda ostrzejszych 


środków. „Nie mamy tekiej władzy 
nad językiem, żebyśmy mogli fero- 
wać wyroki dotyczące historji wyra- 
zów, wskrzeszać je lub mśmiercać”. 
Rozumiał jednak i stale podnosił po- 
trzebę pracy mad językiem. Pisał: 


- „Nie jest dla nas rzeczą ebojętną, 


czy osiągniemy porozumienie z in- 
wymi za pomocą bezładnego bełkotu, 
czy też za pomocą mowy ukształco- 
mej, godnej członków zorgenirowa- 
mego i ku jakimś celom zmierzają- 
eego społeczeństwa .—  marodw”. 
Warte w tym się doszukać zapowie- 
dni narodowego porozumienia języ- 
kowego, które przecież może się do- 
konać tylko w polsaczyźnie pięknej 
i poprawnej. 

ab) 


wieść o weryfikacji kadr wywołały 
u wiclu pedagogów zamknięcie się 
w sobie, skoncentrowanie uwagi 
tylko na ORAWA KACH dydaktycz- 
nych. 


Sekretarze POP z łódzkich szkół 
mówili, 
tyjnych wiele miejsca zajmuje wła- 
śnie rozpraszanie tych niepokojów, 
wyjaśnienie, że nie ma mowy 6 e€0- 
faniu się do czasów przedsierpnio- 


„wych, jak również e powrocie deo 


stanu destabilizacji państwa sprzed 


grudnia ubiegłego roku. 
— Czas zrobi swoje — mówiła 
wspomniana już poprzednio tow. 


Danuta Tarczyńska-Szymańska. — 
Z perspektywy tego właśnie czasu 
łatwiej zdobyć się na refleksję, o©ce- 
nić własne postępowanie i postawy 
kolegów. Praktyka życia eodzienne- 
go równieł dostarcza eoraz więcej 
przykładów normalizacji codzienno- 
ści, łatwiej przychodzi nam wszyst- 
znajdować współny język w 

łu sprawach. W naszej szkole 
staramy się nie rozdrapywać ran. 
Wiem, że wielu kolegów z „Solidar- 
ności” przeżyłe ogromny zawód, 
trzeba im pomóc w uzyskiwaniu 
równowagi, w znalezieniu pełno- 
prawnego miejsca w zespole kole- 
gów, na które zasłużyli jako dobrzy 
dydaktycy i pedagodzy. Uważam, że 


-" właśnie my, członkowie partii nie 


możemy dopuszczać do tego, by błę- 
dami kierownictwa związku obcią- 
żać wszystkich członków „Solidarne- 
ści”. Sami nie tak dawno dławi- 
liśmy się goryczą, że społeczne potęe- 
pienie prominentów ze sfer partyj- 
nych i rządowych rozciągniete na 
nas wszystkich,na całą partię. Dziś, 
bardziej niż kiedykolwiek łatwo 
e „odegranie się” na innych. Jeżeli 
będziemy tylko powodowali się 
w działaniach motywem osobistej 
satysfakcji z „dołożenia komuś”, 
a mie szukali wspólnego języka, moż- 
ma życie w niewielkim przecież pe- 
dagogicznym zespole zamienić w 
piekło. Na takich podstawach, mie 
bonstruktywnego nie powstanie. 


'Pemóc młodym 


Dobra atmosfera gwarantuje sku- 
teczność pracy wychowawczej 2 
młodzieżą. Nauczyciele ebecnie mu- 
ozą pemóc młodym w analezieniw 
edpóowiedzi na wiele trudnych i dra- 
$liwych pytań, w uporaniu się z wąt- 
pliwościammi i rozterkami. Pamiętaj- 
may, że przez polską szkolę przeszła 
w posierpniowym okresie ogromna 
fala krytycyzmu. U wielu uczniów 
przejawił się en w zanegowaniu do- 
robku lat poprzednich, w nieufności 
de wszystkiego, co wiąże się z spra- 
wowaniem władzy, w stawianiu ka- 
tegorycznychłądań, bez jakiejkol- 
wiek rozumowej selekcji. Ujawniły 
się również grupy młodzieży e po- 
zgiądach ukształtowanych przez opo- 
zycję — jeszcze do dziś, mimo rygo- 
rów stanu wojennego, co jakiś czas 
te grupy lub pojedyńczy ich przed- 


— 


' stawiciele próbują zanegować działa- 


nia legalnej władzy. 

zadaniem nauczycieli, którym pod 
epiekę eddano młode pokolenie, z 
całą jego ogromną nadwrażliwością 
i emocjonalną podatnością na chwy- 
tiwe przez swoją demagogiczną 
wymowę hasła, jest przywrócenie 


że w tematyce zebrań par-- 


psyGhieznej równeowag|, skierowanie 
wyobraźni ponad male, egoistyczne 
łaterczy — na ecle wspólne i jedna- 
kowe ważne dla etalłego naroda. 
Zwracała na to uwagę tow. Halina 
Suskiewiczewa, długoletni pedagog, 
dyrektor XVIII Liceum Ogóino- 
kształcącego w Łodzi. 


— Nie da się pozyskać zaufania 
młodych — mówiła tow. Suskiewi- 
czowa — wygłaszaniem pogadanek, 
posługiwaniem się sloganami, fraze- 
sami. Trzeba być wobec nich otwar- 
tym, z określonymi poglądanii, zaj- 
mować jasne stanowisko wobec spo- 
łecznych faktów. Wymizgiwaniem się 
od dyskusji i pytań niczego się nie 
osiągnie. Uczeń zawsze chce znać 
zdanie poważanego przez siebie nau- 
czyciela i mieć pewność, że na każdy 
temat może z nim rozmawiać. Jest 
to stara zasada pedagogiczna, którą 


„niesłusznie poniechaliśmy. 


Młodzi muszą znaleźć w swoim 
wychowawcy kogoś, kto zapewni 
im poczucie stabilności psychicznej. 
Tego obecnie nie jest w stanie dać 
nawet wiele domów rodzinnych. Nie 
można na dłuższą melę żyć w stanie 
umysłowego rozkojarzenia. 


Z lnicjatywy Komitetu Łódzkiego 
PZPR przygotewuje się eboenie dla 
szkelmtych radiewęzłów eykl audycji, 
których treść ma pobudzać dyskusje 
e mteralności, ctyce, patriotyzmie, 
ebywatelskich poewinnościach. Tege 
typu rezmów w praktyce szkolnej, 
w ayciu erganizacji młedzieżewych 
jest stanewoze za malo. 

Jak wyniką z prac Instytutu Ba- 
dań nad Młodzieżą, obecne młode 
pokolenie wykazuje wyraźne ten- 
dencje do mitologizowania życia 
społecznego. Wychodzą przy tym na 
jaw rażące braki wiedzy e prawach 
rozwoju społecznego. Uczniowie nie 
potrafią analizować faktów i zjawisk 
społecznych na skutek m.in. niedo- 
statków w humanistycznym wy- 


kształceniu. Nie funkcjonują w nim 


problemy światopoglądowe: filozofii 
€złowieka, indywidualności ludzkiej, 
sensu życia, sensu historii. Lukę %e 
wypełnia katechizm oeraz wirdza 
potoczna. 


— 


A nauczyciele? 


Braki w wykształceniu humani- 
stycznym, w wiedzy społeczno-po— 
Ntycznej odczuwają zresztą i samt 
nauczyciełe. Nie spełniają swojej ro 
MB szkolenia partyjne, prowadzone 
często formalnie, w sposób nie 2a- 
ehęcający do pracy saniokształcenio- 
wej. Potwierdzają to wyniki sondażu 
przeprowadzonego przez Zespół 
Analiz Społecznych Komitetu Łódz- 
kiego PZPR. 


Zdecydowana większość arnkiete- 
wanych ma pierwsze miejsce wysu- 
wała w pracy szkolnych POP kształ- 
towamie pestaw dideewych. Był te 
ich zdaniem niepodważalny waru- 
nek skuteczności wychowawczych 
oddziaływań na uczniów, kształto- 
wania ich światopoglądu, zaszcze- 
piania wartości i zasad moralnych, 
Odpowiadający sygnalizowali nicdo- 
syt wiedzy związanej z całą sferą 
nadbudowy ideologicznej. Dopiere 
ną druzim miejscu — w wymicenia- 
niu zadań POP — znalazła się tro- 
ska o wywiązywanie się z zawodo- 
wych ebowiązków. Wiele uwagi 
w wypowiedziach przywiązywano do 
esobistego przykładu członka partii 
w Środowisku zawodowym, do ain- 


bicji przodowania, łączono z tym 
wychowawczy autorytet. . 
Nie są to nowe prawdy, ani nie 


znane zjawiska. Umyksają one ied- 


"nak uwadze przy opracowywaniu te- 


matyki zebrań wielu organizacji 
partyjnych. Warto o nich pamiętać 
obecnie, gdy szkolne organizacje 
party jne stoją przed przewartościo- 
wanien dotychczasowej pracy, po- 
trzebą analezienia bardziej przysła - 
jących do realiów form idecicgicz- 
nego eddziaływania. 


” 
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dy założenia 


G 


reformy ©0- '- 
puściły wysokie piętra te- 


orii łącząc się z funkcjo- 


nowaniem przedsiębiorstw, sta- 


ły się przedmiotem codzienne- 


go zainteresowania załóg. Lu- 


dzie pytają: czy egzystencja na- | 
szego zakładu nie zostanie za- | 


chwianał Czy będziemy mieli 


wystarczające zyski? Czy zarobki 
będą współmierne do wysiłkówł 


'Niełatwa jest tu rola organizacj 
partyjnych i — niezastąpiona. Ich 
obowiązkiem z jednej strony jest 
zbieranie wszelkich uwag, wniosków 
i inicjatyw, które mogą pomóc w 


rozwiązaniu towarzyszących refor- 
mie dylematów. Z drugiej strony 
powinny organizować, fabryczną 


społeczność do przezwyciężania ist- 
niejących trudności, wyjaśniać kie- 


runki przedsięwzięć przedsiębior- 
stwa w zreformowanej gospodarce. 
Bydgoskie Fabryki Mebli, w 9% 


proc. produkujące na eksport, mają 
na razie pełny portfel zamówień, 
pracują nawet w wolne soboty. 
Opłacalność eksportu jest . jeszcze 
niewiadomą. Już w ubiegłym roku 
fabryka wzięła kurs na kalkulację z 
ołówkiem w ręku, obniżkę kosztów 
materidłowych (udało się zmniejszyć 
zużycie materiałów o 15 proc.). W no- 
wych, sprzyjających układach refor- 
my inicjatywy takie staną Się 
śmielsze i bardziej konsekwentne. 
Rozkręci się więc z odpadów pro- 
dukcję parkietów i małych mebli 
uzupełniających. Rezygnuje się z 
niektórych. drogich kompletów, za- 
mierza się 
fabryczny. 


| Utrzymać potencjał 


Powołany we wrześniu ub. t. Za- 
kładowy Zespół do spraw Reformy 
Gospodarczej, zdając sobie sprawę 2 
potrzeby głębszych zmian w Struk- 
turze produkcji, bezzwłocznie przy- 
stąpił do analizy przewidywanej Sy- 
tuacji w dziedzinie zaopatrzenia i 
zbytu na 1982 r. W związku z bra- 
kiera popytu na rusztowania bu- 
dowlane, produkowane _dotychczas 
przez zakład w Szubinie, (przedsię- 
biorstwe ma' 8 zakłady terenowe), li- 
cząc się ze spadkiem zamówień na 
wystroje nietypowych wnętrz pla- 
cówek handlowych i użyteczności 
publicznej, postawił sobie pytanie: 


w czym zapełnić przewidywane luki 


otworzyć własny sklep: 


Pc a 
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spółdzielniach lub dalej, poza wo- 


jewództwem. Sytuacja jest para- 
doksalna: powszechny jest brak 
środków produkcji dla rolnictwa 


poczynając od prostych narzędzi go- 
spodarczych, wielu drobnych produ- 
centów chciałoby zapełnić tę lukę, 
lecz brakuje członu, który skojarzył- 
by wytwórcę z odbiorcą. Wygląda na 
to, że gminna  Spółdzielczość  nje 


' przestawiła się jeszcze na nowe te- 


produkcyjne? Jak zapewnić robotę 


dła całej załogi, włącznie z zakłada- 
mi terenowymi w Szubinie, Mroczy 
i Nakle. 


Postanowiono — po _ pierwsze, 
przestawić się na produkcję dla rel- 


nictwa; po drugie — pedjąć produk- . 


cję poszukiwanych mebli; po trzecie 
— szerzej zająć się usluzami dla lud- 
ności. 

Po bezowocnej próbie nawiązania 
współpracy z pobliskimi producenta- 
mi dla rolnictwa, dokonano penetra- 
cji instytucji handlowych. Kontakty 
z Ośrodkiem . Badawczo-Rozwojo+ 
wym „Samopomocy Chłopskiej” w 
Gdańsku i poznańską filią Ośrodka 
doprowadziły do wytypowania 5 wy- 
robów dla rolnictwa. Należą do 
nich: parniki do paszy, dwa rodzaje 
taczek, wózek dla bydła i dmuchawa 
do słomy. W styczniu wykonano 
prototypy 4 wyrobów wraz z konk- 
retnymi ofertami dla handlu. 


Nogocjacje, jak dotychczas, prze- 
bicgają jednak opornie. W przyppd- 
ku parników rzecz rozbija się © 
ocynkowanie kociołka, czego wyma- 
ga handel, a producentowi brakuje 
cynku. Parniki zamieni się więc w 
kotły do mieszania smoły, lecz bę- 
dzie to znacznie mniejsza produk- 
cja. Na taczki i wózki rzekomo 
(według rozeznania WZGS) nie ma 
zapotrzebowania, choć budzi to wąt- 
pliwości. Będzie się więc szukać na- 
bywców bezpośrednio w gminnych 


16. 


ry, nie wychodzi naprzeciw nowyt 
warunkom ekonomiki, boi się samo- 
dziclności i ryzyka, na wszelki wy- 
padek niewiele zamawiająe. 


Przedsiębiorstwo Śmiało . forsu je 
jednak pierwsze przeszkody. Zamó- 
wienia wpływają, choć nie tak, jakby 
się chciało. Zawarto m. in. z 
GS-ami umowę na dostawę serii 
dwóch zestawów mebli: kompleów 
kuchennego i młodzieżowego. Pro- 
jekty — atrakcyjne, praktyczne — 
są plonem ogłoszonego w ub. r. 


konkursu wśród pien sód któ. 


ry przyniósł 9 prototypoó 


 Sprzeczneści 


I 

Trudno byłoby oczekiwać, aby już 
przy pierwszych krokach reformy 
udałe się przezwyciężyć towerzyszą- 


©e jej sprzeczności. 


Dyrektor | Włędzimićrz - Woźniak 
niejako z urzędu obowiązany jest ba- 
ezyć na interes całości, kładzie więc 
główny nacisk na konieczność prze- 
zwyciężenia trudności w  obecnyrn, 
pionierskim okresie reformowania 
gospodarki, przy zachowaniu obec- 
nego potencjału produkcyjnego za- 
kładu, gdyż stanowi on w mniejszych 
miejscowościach trudne do zastąpie- 
nia Źródło zatrudnienia, a ponadte 
skupia nietypowe i ważne dla go- 
spodarki komunalnej moce produk- 
cyjne, które łatwo mogą ulec rozpro- 
szeniu i które znacznie trudniej by- 
łoby później w razie potrzeby sku- 
pić. j 


. Józef Giedrowicz, stolarz z zawo- 
du, sekretarz tutejszej organizacji 
partyjnej jest blisko ludzi, należy do 
najstarszych stażem pracowników 
przedsiębiorstwa, zna je jak własną 
kieszeń, bez trudu więc wychwytu- 
je wszelkie jego słabości, rejestruje 
ludzkie opinie, odczucia i wnioski 
nie starając się ich wcale ubierać 
w ućzesane i gładkie słowa. 


W omawianym zakładzie podział 
ról między organizacją partyjną a 
dyrekcją jest nieomal wzorowy. 


Dyrekcja może być pewna, że orza-. 


nizacja partyjna nie eminie niczego, 


" co „w trawie piszczy” i czemu można 


by nadać bieg. Partia znajduje na- 
tomiast w dyrekcji wsparcie w pe- 


„staci pełnege inwencji, elastycznego 


działania I podchwytywania jej ini- 
cjatyw. Ich generalny kierunek to 
— większa gospodarność w sprawach 
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drobniejszych | większego kalibru, 
śmielsze przezwyciężanie ujawniają- 
cych się sprzeczności, na które nie 
wolno zamykać oczu. 


Z wielkim niepokojem więc mówi 
gekretarz © drastycznym spadku w 
tym roku zarobków niektórych grup 
pracowników. Po dokładnym spraw- 
dzeniu okazuje się np. że niektórzy 
stolarze w styczniu „wyciągnęli” za- 


ledwie po około 4 tys. miesięcznie, 


a nie trzeba długo tłumaczyć, że za 
takie pieniądze żaden dobry facho- 
wiec na dalszą metę pracować nie 
będzie. 

— Jak mam z ludźmi rozmawiać? 
— pyta sekretarz raczej retorycznie, 
gdyż ludziom tłumaczy się, że nie 
siedzi się z założonymi rękoma, że 
przeciwnie — energicznie szuka się 
sposobów dostosowania gospodarki 
zakładu do nowych warunków na 
podstawach zdrowych i  solid- 
nych. Inna sprawa, czy ten przepływ 
informacji z góry do dołu, bo co do 
prawidłowości i wierności przepły- 
wu uwag w odwrotnym kierunku 
nie mam najmniejszych wątpliwości 
jest wystarczający i- dostateczny? 
Niech pytanie to pozostanie qtwarte. 


Przedstawiciele organizacji partyj- 
nej, J. Giedrowicz oraz B. Jakab- 


esak (członek egzekutywy) najwięk- 
szą wagę przywiązują jednak do ba- 


ny gospodarczej, de tropienia wsze!l- 
kich odstępstw od gospodarności, po- 
srukiwania dalszych rezerw w pre- 
dukcji i zarządzaniu. Mówią więc 6 


' konieczności nieprzymykania  kcy- 


tycznego oka na ee dzień, e potrze- 
bie prawdziwej oszczędności, poru- 
szając przykładowe sprawę  upłyn- 
nienia zbędnych zapasów  materia- 
towych, których nagromadziło się w 
magazynie na sumę aż 906 tys. zł. 
Wśród innych środków torujących 
drogę reformowaniu przedsiębior- 
stwa, jak poszukiwanie opłacalnych 
rodzajów produkcji, źródeł zbytu, 
pobudzanie inwencji technicznej 
pracowników, organizac partyjna 


przywiązuje szczególne znaczenie de 
porządkowania spraw kadrowych. 


— Z tym nie jest jeszcze w, po- 


rządku — mówi sekretarz — za du- 
żo jest jeszcze urzędników w nie- 
których działach, po mojemu, za du- 
żo ludzi jest w magazynie. Na każde- 
go robotnika, którego praca przy- 
sparza zakładowi dochodu, przypada 
jeszcze, zdaniem organizacji partyj- 


8o. 


Tego rodzaju krytyka jest logicz- 
nym i zdrowym następstwem refor- 
my. Skoro dobre lub złe wyniki pra- 
cy całego przedsiębiorstwa decydo- 
wać mają o bycie każdegą pracow- 
nika, to siłą rzeczy występuje ten- 
dencja do eliminowania ludzi zbęd- 


nej, za wiele personelu pomocnicze 


nych lub źle pracujących. W tyra 
przypadku zbędnych. 

Temat ten znajduje się na wo- 
kandzie Zakładowej Komisji da 
spraw Reformy Gospodarczej od po- 
czątku jej powstania we wrześniu 
ub. r. W wyniku zaleceń Komisji 
zredukowano do tego czasu 10 eta- 
tów administracyjnych, w większo- 
ści zajmowanych przez pracowni 
ków zarządu. Struktura zatrudnienia 
świadczy jednak, że wyrażane przez 
sekretarza uwagi krytyczne nie są 
pozbawione podstaw. Na ekełe 1% 
pracowników w produkcji i uslugach 
przypada ponad 100 pracowników 
pomocniczych. Chyba więc problera' 
zredukowania pewnych . stanowisk 
pomocniczych, czy uproszczenia nie- 
których struktur  organizacy nych 
jest w du!szym ciągu aktualny. 

Bydgoskie Fabryki Mebli mają tu 
już efekty. liczbe komórek organiza- 
cyjnych przy dyrekcji udało się w 
ciągu paru miesięcy ziuniejszyć 2 
16 do 11. Uproszczono koordynację 
między wieloma członami przedsię 
biorstwa, skrócono drogę wewnętrz- 
nego obiegu dokumentów. 
w BFM administracja stanowi 1448 
proc. stanu zatrudnienia. 


Zarobek współmierny 
de wysiłku 


Czy zarobki w  przedsiębiorstwie 
pracującym na nowych zasadach są 
sprawiedliwe, współmierne do wy- 
siłków? Odpowiedź na to pytanie 
może wyglądać różnie, lecz chyba 
daleko just od pożądanego modelu. 
Wysuwa się jeden generalny wnio- 
sek krytyczny: dotychczasowy sy- 


stem płace wymaga radykalnej prze- 


budowy, gdyż ragubiły się w nim 
bedźce do dobrej, wydajnej pracy. 


Zwrócono uwagę na różne aspekty 
tego zagadnienia. Na zebraniach par- 
tyjnych w Bydgoskich Fabrykach 
Mebli powtarza się zarzut, że system 
rekompensat do reszty osłabił to, co 
powinno. być sednem prawidłowej 


pracy: jej funkcje jako miernika do-. 
brej roboty i tym samym bodźca do . 


niej. . 


"— Na ostatnich zebraniach wielu 


towarzyszy podnosiło — mówi sekre- 
tarz organizacyjny KZ  Remualś 
Rąckiewicz — że na rekompensa- 
tach nądmiernie ważą względy so- 
cjalne kosztem kryteriów zasadni- 
czych, zawodowych. Dobrego  fa- 
chowca musi gniewać, jeśli x tej sa- 
mej listy płac ktoś otrzymuje wyse- 
kie kwoty tylko dlatego, że ma liczną 
rodzinę. Dlatego towarzysze postulu- 
ją, aby świadczenia socjalne zwięk- 
szyć i realizować poza przedsiębior- 
stwem, aby nie mieszać racji zawo- 
dowych z socjalnymi. Może dobrze 
byłoby, aby czynnik ten został już 
uwzględniony w następnyn etapie 
rekompensat, które — jak zapowia- 
dano — mają częściowo wyrównać 
wzrost cen artykułów  przemysło- 
wych podstawowego użytku. 


Dla organizacji partyjnej plynie 
prosty wniosek z tych 
sprawy płacowe stały się teraz wy- 


jątkowo newralgiczne, pogmatwane. 


i trudne. Podejmowanie doraźnych 
zaradczych w celu niwelowania nie- 
uzasadnionych dysproporcji płaco- 
wych, przeciwdziałanie okresowemu 
niezawinionemu przez pracowników, 
spadkowi płac staje się przedmio- 
tem bezpośredniego zainteresowania 
i działania partii. Doraźne środki 
jednak nie wystarczą. Konieczne jest 
generalne przemodelowanie systemu 
płac, który stał się hamulcem refer- 
my gespodarczej i procesu wyche- 
decnia s kryzysu naszej ekonermiki. 


Obecnie ' 


rozważań: 


Komitecie Zakładowym Jele- 
VV niogórskieh Zakładów  Włó- 

kien Chemicznych „Celwisko- 
sa” zastaję kilku towarzyszy. Na 
"moją uwagę, że po drodze w obrę- 
bie fabryki widziałem ciekawe pian 
sze i tablice informacyjne, tow. 
Zbigniew Adamski, odpowiedzialny 
za propagandę, powiada: 

— Istotnie, staramy się być ofen- 
sywni. A dysponujemy dosyć dużym 
zasobem środków propagandowych. 
Plansze są jednym z wielu. Bardzo 
aktywny jest np. nasz. radiowęzeł 
zaaładowy. Dziennie emituje pro- 
gram obejmujący kilkanaście audy- 
ej. Po przeszło  trzymiesięcznej 
przerwie — mówi dalej— wrznawia- 
my wydawanie gazety zakładowej 
„Wspólny Cel”. Chcemy ją jedno- 
cześnie odpowiednio przemodelować. 


Dotychczas wyżznawany był pogląd, 


iż sprawy wielkiej polityki to dome- 
na gazet codziennych i czasopism, a 
gazety zakładowe powinny skupiać 
się na sprawach wewnętrznych. 
Ostatni okres wykazał, że znaczna 
część załogi nie zna wielu ogólnych 
zagadnień. I tę lukę, naszym zda- 
niem, powinna w jakimś siopniu 
wypełniać gazeta zakładowa, 


Ważny oręż .- 


Pracę zakładowych środków prze- 
karu koordynuje powołany przy 


"menty do dalszej 


prowadzić odpowiednie sondaże — 
powiadają — ale, że przeciwnik peo- 
lityczny liczy sie ze skutkami na- 
szej dzialalności wyjaśniającej i 


prąpagandowej na to są dowody. 


Po uruchomieniu zakładowego ra- 
diowęzła w pierwszych dniach sty- 
cznia mieliśmy do czynienia z blo- 
kowaniem linii, psuciem głośników 
i innych urządzeń radiofonicznych. 
Pojawiły się też w wydziałach pro- 
dukcyjnych ulotki firmowane przez 
„Solidarność”, mające na celu osła- 
bienie partyjnej działalności, 


— Dzisiaj obserwujemy taką sy- 
tuację — powiada I sekretarz OOP 
w Wydziale Głównego Niechanika, 
spawacz, tow. Jerzy Szafrański — 
że część załogi z rezerwą podchodzi 
do tego, co mówimy. Czeka na po- 


twierdzenie słów czynami. Dlatego' 


przede wszystkim w praktycznym 
działaniu musimy zdobywać arzu- 
walki e socjalis- 
tyczny charakter ednowy życia. 


Za słowami — czyny 


Popularyzowaniu uchwał IX Nad- 
swyczajnego Zjazdu i VII Plenum 
KC towarzyszą 'więc w „Celwisko- 
zie” konkretme posumięcia, imicjaty- 
wy społeczne i produkcyjne aktywu 
partyjnego. Ich urzeczywistnianie 
mie jest jednak »pzeczą łatwą. 


_ Na własny: 
rachunek 


' TADEUSZ WARCZAK 


"KZ siedmioosobowy zespół, na któ- 
rego czele stoi tow. Marceli Mielnik, 
robotnik. Towarzysze w „Celwisko- 
zie” przywiązują bowiem dużą wa- 
gę do działalności informacyjnej i 
ay ie piaski żako bardzo ważne- 
£o instrumentu w toczącej się nadal 
walce politycznej. 7 


'— Stan wojenny — mówi Jeden 
z aktywistów, robotnik w wydziale 
-Arantsportu, tow. Edward Ludwine- 
włez, pełniący tam funkcję I sekre- 
(arza — uniemożliwił przeciwnikom 
socjalizmu prowadzenie jawnej dzia- 
łalności. Fo wcale nie znaczy, że oni 
już całkowicie zrezygnowali. Prae- 
etwnie, walka polityczna, w którą 
została uwikłana nasza partia przez 
ekstremistów z „Solidarności”, $0czy 
się dalej. | m 

— Mamy dziś — podkreśla tow. 
Ludwinowicz — więks:e możliwości 
wzbogacenia form pracy politycznej. 
Uważamy jednak, że naszą wiary- 
godność bardziej wzmacnia fakt, że 
wałkę z przeciwnikami polityczny- 
mi podjęliśmy na wiele miesięcy 
przed wprowadzeniem stanu wo- 
jennego. Nikt nam bowiem nie mo- 
że zarzucić, iż w okresie najwięk- 
szego nasilenia ataków ze strony 
ekstremistów „Solidarności” siedzie- 
liśmy w ukryciu i że dopiero teraz 
ujawniliśmy się pod „Wojskowym 
parasolem”. 


Istotnie. W pierwszych dniach 
grudnia ubiegłego roku m e- 
_„kazję przekonać się o dużej aktyw- 
ności politycznej tutejszej organiza- 

- el partyjnej. 


Przeciwnik nio zrezygnował 


'W jakim stopniu jednak skutecz- 
ne fet oddziaływanie oerganizach 
partyjnej na załogę? . 

Na to pytanie towarzysze w Ko- 
mitecię Zakładowym nie potrafią 
edpowiedzieć wprost. Trzeba peze- 


— 


pa 


mą, byl działacze 
„Solśdarności” podnieśli alarm: %e 
zamach na roboiniczą demokrację 
ttp. Próbowano też kompromitować 
miektórych ezłonków komisji, prze- 
de wszystkim partyjnych. Jednakże 
akcja nie powiodła się. Komisja ed 
początku rozwinęła działalność, wy- 
pełniając z powodzeniem lukę, któ- 


"ra powstała w sferze spraw socja!- 
amości 


mych po zawieszeniu dział 


związków zawodowych. Z jej int- 


ejatywy zorganizowano mp. ponad 
20 wycieczek w góry, na narty, li- 
czne zabawy dla dzieci i dorosłych, 
rozszerzono pomoc materialną dła 
osób znajdujących się w trudnej sy- 
tuacj materialnej ttd. Załoga prze- 
kenała się do Komisji. Wyrazem te- 
go może być fakt, iż pracowniey 
zgłaszają się do niej licznie z rół- 
nego rodzaju problemami. | 


— Taką taktykę, wytrącania prze- ; 


etwnikom z ręki argumentów przez 
rozwiązywanie żywotnych spraw za- 
dogi, stosujemy we wszystkich głów- 


mych sferach naszego oddziaływania - 


— podkreśla sekretarz KZ tow. 
Zbigniew Barborka. — Podobnie jak 
w przypadku Komisji Socjalnej, nie 
powiodła się blokada Obywatelskie- 
ge Komitetu Ocalenia Narodowego. 
Tu również wygraliśmy w starciu z 
przeciwnikami politycznymi. 
Opory wobec OKOŃ wystąpiły 
nawet u części członków partii. Nie- 
które wydziały produkcyjne, jak np. 
mechaniczny, nie mają w nim swo- 
ich przedstawicieli. Komitet rozwija 
jednak aktywną działalność. W za- 
kładzie znalazło Mczne grono 
zwolenników porozumienia społecz- 
nego. W skład OKON weszli, obok 
członków PZPR, bezpartyjni, dzia- 
łacae NOT, PTTK i innych organi- 


aacji. Oczywiście, mie jako eticjalni 


przedstawiciele. Na przewodniczące— 
go wybrano inż. Janusza Mroczka 
a wytwórni włókien wiskozowych. 


Komitet stara się wychodzić ma- 
przeciw problenom nurtującym za- 
łogę, głównie w sierze szeroko poję- 
tych stosunków międzyludzkich, wa- 
eaikau pracy, socjaino-bytowych 

p. 


Nad ksztaltem 
ruchu związkowego 


Jedną z płaszczyzn walki polity- 
canej stała się dyskusja nad' przy- 
szłością ruchu związkowego. ŻŹ 
chwilą ukazania się założeń Komi- 
tetu Rady Ministrów ds. Związków 
Zawodowych, dyrektor przedsiębior- 
stwa w porozumieniu z organizacją 
partyjną próbował zaanczażować do 


dyskusji także byłych działaczy 
„Solidarności”. 
z-— Jeszcze raz — powiada tow. 


Ludwinowicz — próbowaliśmy dojść 
do porozumienia. Dwukrotnie ini- 
ejowaliśmy rozmowy nad modelem 
pwiąrku zawodowego. Niestety. Byli 
$ziałacze „Solidarności” nie przy- 
Jęli wyciągniętej ręki. Nie zrezyg- 
nowaliśmy jednak z rozwinięcia ma 
ten temat dyskusji wśród całej da- 
łogi. Sprawa jest zbyt poważna, aby 
można z miej było zrezygnować. 

W gronie kiiku towarzyszy pró- 


bujemy zrekapitu!ować efekty Go- 
tychczasowej dyskusji. 


Przede wszystkim — powiadają — 
ruch związkowy musi się mieścić w 


"ramach socjalistycznego państwa. 


Powinien- być niezależny od admi- 
mistracji, lecz nie działający w 
sprzeczności z interesem państwa. 
Związek zawodowy nie może pod- 
einać gałęzi, na której siedzi. Szcze- 
gólnie w sytuacji, gdy przedsiębior- 
stwa zyskują coraz większą samo- 
dzielność. Działacze związkowi mu- 
SZĄ wykazywać dużą rozwagę w 
sprawach płac, jak i w zakresie po- 
prawy warunków  socjalno-byto- 
wych. Zadania i postulaty muszą 
być realne. Istnieje też dosyć duża 
zbieżność poglądów, że związki za- 
wodowe powinny wziąć ma siebie 
współodpowiedzialność za wyniki 
pracy przedsiębiorstwa, co oznacza, 
że nie mogą odcinać się od spraw 
produkcji, nie liczyć z kosztami 
wytwarzania. | 


-— Ina lepsze wyniki produkcyjne 
1 miżisze koszty utrzymania fabryki, 
tym większe są możliwośći popra- 
wy warunków płacowych itp. — 
podkreśla tow. Szafrański. — Nie 
może być tak, jak to się działo po 
sierpniu 1880 roku, kiedy działacze 

łidarności” na różnych szczeb- 

ch siali anarchię, skłócali załogi i 
przez ciągłe strajki pozarszali sytu- 
ację materialną. Owszem, prawo do 
strajku musi być zachowane, ale ja- 
ke rzeczywiście estateczna broń. 
Ludzie eoraz bardziej zdają sobie 
sprawę z tezo. . 


Gdy brakuje surowca 


Ra mwca jeksk jes at 6 
y. 


— Agitujemy za dobrą pracą — 
powiadają moi rozmówcy — a 21 
braku surowców zamiast sześciu 
maszyn, okresowe pracuje jedna. 
Trudno w takich warunkach prze- 
konywać załogę do reformy gospo- 
darczej, ukazywać korzyści, które 
niesie wzrost wydajności pracy, osz- 
ezędne gospodarowanie itp. 


— Zdajemy sobie sprawę, że kło- 
poty zaopatrzeniowe są udziałem 
eałego przemysłu — powiada tow. 
Barborka — I nie możemy z wdra- 
żaniem reformy czekać aż sytuacja 
w tej dziedzinie się poprawi. Po- 
trzebna jest zmiana mentalności lu- 
dzi. Załoga musi sie inaczej nasta- 
wić do swych zadań. Trzeba skoń- 
czyć z postawą: państwo nas dofi- 
mansuje. Musimy się nauczyć żyć 
ma własny rachunek. 


Bliższy 


kontakt 


| ucuoctciGÓł 


edną a najbardziej krytyzowa- 
nych form pracy wewnątrznar- 
tyjnej był mało sprawny system 
przekazywania informacji wewne- 
Arznej. Zajął sie tą sprawą Komi- 
tet Warszawski PZPR, podejmując 
szereg, jak się wydaje, skutecznych 


Środków. Należą do nich: na bie- 


żąco przekazywane instancjom i 
organizacjom partyjnym zadania i 
zalecenia do pracy wewnątrzpar- 
tyjnej, bieżąca kontrola realizacji 
tych wytycznyeh, jak również spot- 
kania członków egzekutywy KW 1 
grupami kadrowych robotników 
warszawskich zakładów pracy. W 
ciągu minionych dwóch miesięcy 
ezłonkowie egzekutywy KW odbyli 
takie spotkania w ponad 40 za- 
kładach przemysłowych oraa gru- 
pach środowiskowych. 


Przedmiotem spolkań było wy- 
sondowanie opinii robotników do- 
tyczących wprowadzenia stanu wo- 


jennego, stosunku do wysiłku władz . 


na rzecz normalizacji życia spo- 
łeczno-połitycznego w kraju, sto- 
sunku do przeprowadzonych pod- 
wyżek een. Ważną rolę w tych 
spotkaniach edgrywa ocena proce- 
sa odbudowy jedności partii, jej 
autorytetu i pozycji w społeczejń- 
stwie, a takie epinie robotników 
dotyczące przyszłego kształtu ruchu 
zawodowego eraz reallzacji ychwa- 
ły VH Plenum KC. 

Wnioski ze spotkań są wiączane 
przez Komitet Warszawski do opra- 
cowania ecea i analiz oraz Wio'- 
naacjA. 

W styczniu 6% huityca sespoły skła 
dające się z członków kosnisji pro— 
błemowych KW i pracowników po- 
Htycznych instancji, przeprowadziły 
w Tl podstawowych erganizacjach 
partyjnych, zwłaszcza w przemyśle, 
koońrolę działalności party j- 
nych, zwłaszcza w przemyśle, kon 
trolę bieżącej działalności partyj-- 
nej. Kontrolą ebjęto takie sprawy, 
jak odbudowa jedności kdeologicz- 
nej | zwartości erganizacyjnej par- 
til, oddziaływanie erganizacji par- 
tyjnych na bezpartyjnych i poszcze 


gólne grupy zawodowe, mobilizo- 


wanie załóg do zwiększonego wy- 
siiku produkcyjnego w niełatwych 
warunkach  zaopatrzeniowych, lip. 


We wszystkich niemal organiza- 
cjach partyjnych stwierdzono wie 
le jeszcze niedomagań: zbyt ogół- 
nikowe kryteria „samoooceny”, spły- 
canie wymagań  ideowo-polityca- 
nych wobec członków partii i ka- 
dry kierowniczej, brak konsekwen- 
ch w przeprowadzaniu zmian ka- 
drowych, łagodzenie sankcji wy" 
pływających z krytycznej oceny po- 
staw poszczególnych towarzyszy, 
itp. 

W wyniku bcen dokonywanych 
w podstawowych organizacjach par- 
tyjnych podjęto decyzje © cofnięciu 
partyjnej rekomendacji wielu oso- 
bom zajmującym kierownicze sta- 
nowiska, m.in. w Zakładach Odzie- 
żowych „Cora”, Mera-Błonie, WSKR 
Okęcie. W Mera-Błonie np., po do- 
konaniu ocen postaw średniego do- 
zoru technicznego cofnięto reko- 
mendację partyjną 11 mistrzom i 
kierownikom wydziałów, a w 
ZWAR ma wniosek Egzesutywy. 
Komitetu Zakładowego dyrekcja 
dokonała służbowych przesunięć 
Rib zwolnień z zajmowanych sta- 
nowisk 16 kierowników i głównych 
specjalistów. | | xi 
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ie trzeba być bystrym eb- 

serwatorem, aby dostrzec, 

że większość wstrząsów pe- 
litycznych w nas aju ma po- 
dłoże w niedostatecznej produk- 
cji żywności. Kryzysy żywnościowe 
powstają z zas z dwóch pe- 
wodów: niedostatecznej produk- 
cji żywności lub błędów w jej 
dystrybucji. Polska nie rozwiąza- 
ła w pełni niezbędnej ze spe- 
łecznego punktu widzenia pre- 
dukcji żywności, rozwiązała na- 
tomiast — jak przystało na kraj 
socjalistyczny — dystrybucją żyw- 
ności. "Uzyskano to  głównio 
przez niskie ceny żywności, ce 
stało się nostępnie przyczyną 
nadmiernej w stosunku do do- 
"chodu narodowege konsumpcji 
zwłaszcza artykulów pochodze- 
nia zwierzęcego. 


| 
śród cech charakterystyce 
nych naszego rolnictwa nale- 
ży wymienić wahliwość roa- 
woju i dysproporcje między wzre- 
stem produkcji roślinnej i produk- 
eji zwierzęcej. 


Rozwój produkchH  relniczej jemń 


mierównomierny i podlega powtarza- 
jącym się sałamaniom. Tak było na 
przełomie lat 1961/1962, kiedy te wy- 
stąpił spadek produkcji globalnej o 
7,7 proc., następnie w _ latach 
_ 1968/1869 — spadek produkcji 6 4,9 
proc. dalej w latach 1974—1978 — 
spadek o 3,0 proc. aż do kolejnego 
spadku w latach 1978/1979 aż e 11,8 
proc. Spadek produkcji wystąpił ta- 
kże w 1981 roku. 

Najważniejszą jednak sprawą dla 
produkcji żywności jesaż rosnąca 
dyspreporcja między wielkością pre- 


„dukcji reślinnej a zwierzęcej. Przyj-. 


mując rok 1970 za 100 proe. dynami- 
ka produkcji roślinnej wyniosła 91,9 
proc., a produkcji zwierzęcej 132,4 
proc. A jest przecież sprawą oczy- 
wistą, że postęp w produkcji roślin- 
nej i jej poziom mają decydujące 
mnaczenie dła kszkakktowania pro- 
dukcji zwierzęcej. | 


Jakie były przyczyny? 


Systematycznie malała powiecz- 
chnia ziemi użytkowanej rolniczo. 
W ciągu 10 lat obszar ten zmniejszył 
się o prawie 600 tys. 
1 mieszkańca w Polsce przypada 0,54 
ha ziemi użytkowanej rolnicze. Jest 
to nieco mniej niż we Francji i na 
Węgrzech, ale znacznie więcej niż w 
NRD i CSRS, nie mówiąc już e Bel- 
gii czy Holandii. 


ł 


Ubytek ziemi użytkowanej rolni- 


czo powinien być 
intensyfikacją prod 
powierzchni. Tak je 
latach 1871—1975 


cji z jednostki 
ak nie było. w 
średnie 


BIE y 
d 


zbiory 


zbóż wyniosły 20,6 min ton, by w. 


"latach 1976—1980 zmaleć do 19,0 min 
ton. Przypomnę, że spadek ten na- 
stępował w sytuacji słale wzrastają- 
cego importu zbóż i pasz. Ponadto 
brak było postępu w produkcji zie- 
mniaków, strączkowych, a w przy- 
padku roślin przemysłowych i pa- 
stewnych wzrost zbiorów uzyskiwa- 
"ny był głównie przez zwiększenie ich 
powierzchni. 
Utrzymanie nieabędaych dla gospodar- 


ki dostaw roślin przemysłowych — w. 


ówczesnym systemie makazowe-rozdziel- 
czym — powodowale nacisk na gospo- 


darstwa uspełecunione. Szybki wzrost go- 


obeenie na . 
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"KRZYSZTOF SOBCZAK 


wierzchni zasiewów tych roślina w ge- 
epodarstwach uspołeczałonych trafiał ma 
agretechnicznie nieprzygotowaną ziemię, 
poaadte brakowałe 
sprzętu i innych środków prośuxch. 
tych warunkach efektywność tych u- 
praw mie była wielka. 


Jednym z ważniejszych czynników 
poprawiających produktywność głe- 


„by są melioracje. Rocznie trzeba me- 


liorować około 200—300 tys. hekta- 
rów. Niestety, w ostatnim pięcioleciu 
skala prac melioracyjnych maleje z 
231 tys. hektarów w 1975 r. do 6% 
tys. ha w 1580 r. 


Niekorzystnie przedstawia się zao- 


patrzenie relnictwa w nawozy mine- 
ralne. Wzrost dostaw miał miejsce 
jedynie w pierwszej połowie lat sie- 
demdziesiątych, kiedy poziom nawo- 
żenia wzrósł na hektar z 124 kg 
NPK do 182 kg. Do połowy następ- 
nego piqąciolecia zużycie mawożenia 
wzrastało, następnie wystąpiło zahą- 
mowanie dostaw, a nawet ich spa- 
dek, by w roku bieżącym osiągnąć 
poziom 181 kg NPK/ha. 


pdg EA są także dostawy - 


ów ochrony roślin. 

W 1977 r. rolnictwe etrzymałe 138 tys. 
„tom substancji aktywnej; oebecnie mate- 
miast destawy wahają się w granicach 
9 tys. (om. Zużycie substancji aktywnej 
wynesi obecnie okołe 0,5 kg/ha, podczas 
gdy w krajach ościennych około 6 kg, a 
na zachodzie Kuropy ponad 10 kg. We- 
dług szacńnka Ministerstwa Relnictwa 
tylko w wypfku braków środków echre- 
ny roślin produkcja reślinna była nitsza 
w 181 r. © 15 proc. (ok. 3,6 mią tem 
xbół, 7 mln tom ziemniaków A 8,1 mln tem 
warzyw). 

Oprócz stałego niedoboru  środ- 
ków pobudzających wzrost plonów 
poważne znaczenie miały braki w 
technicznym wyposażeniu rolnictwa. 
Technizacja naszego rolnictwa opie- 
rała się dotychczas głównie na ciąg- 
niku przy niedostatecznym wyposa- 
żeniu w sprzęt towarzyszący. Braku- 
je maszyn dla gospodarstw indywi- 
duamych, zwłaszcza o trakcji kon- 
nej. Tylko z powodu niedostateczne- 
ge wyposażenia w maszyny do zbie- 
ra ł konserwacji pasz zielonych tra- 
cimy rocznie 30—40 proc. wyprodu- 
kowanych na pola pasz. 

Brak części zamiennych unieru- 
chamia znaczną część posiadanych 
maszyn. Szacuje się, że z braku czę- 


SEZ AI 


speejalistycznegoe 
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Goli samiennych i opon około 56 tys. 


ołągników mie stanie de kanapanfi 


„wiosennej Podstawowym _proble- 


mem technicznego wyposażenia ral- 
nictwa chłopskiego jest chroniczny 
brak narzędzi ręcznych i dtobnego 


_ sprzętu. 


Znaczne wahania w produkcji ro- 


Ślinnej odbijały się na produkcji 


zwieczęcej. O ile w latach 1971—1075 


„pogłowie zwierząt gospodarskich sy- 


stematycznie wzrastało we wszyst- 
kich sektórach, to w następnej pię- 
ciolatce wystąpił spadek pogłowia w 
gospodarstwach indywidualnych, 
Spadek ten starano się rekompenso- 
wać wzrostem pogłowia w gospo- 
darstwach uspołecznionych, ce po- 
wodowało silniejsze niż w całym rol- 
nictwie dysproporcje między pozio- 
mem produkcji roślinnej a produk- 
cji zwierzęcej. 

Wzrostowi stanów inwentarza nie 
odpowiadał wzrost produktywności 
zwierząt. 

Gdy w 10 r. z jedacgo hkektąra z u- 
tytków rolnych produkowano w Polste 
156 kg mięsa, te w KFN — 80 kg, w 
CSRE — 26 kg, w NRD — £f4 kg. Pre- 
dakcja mieka z 1 hektara w Pelsce wy- 
nesi Ęw RFN — 2850 , w CSRSE — 
06 ilwWNRD — 1266 I. 


Osiągnęliśmy więc w Polsce w ©- 
statnim okresie stosunkowo wysoki 
wskaźnik obsady zwierząt, ale pre- 
duktywność ich jest jedna s najniż- 
szych w Europie. | 

Specyficznym zjawiskiem jest wy- 
cofanie się z produkcji zwierzęcej 


"znacznej ezęści gospodarstw indywi- 


dualnych. Już w 1979 r., a od tege 
czasu proces ten się pogłębił, ponad 
30 pree. wszystkich gespodarstw nie 
sęk bydła ś trzody chlewnej, w tym 
gospodarstw drobnych (de 2 ha) pe- 
nad 45 proc. Gospodarstwa wyłącza- 
jące się z produkcji zwierzęcej nie 


„tylko zmniejszają podaż żywca, ale 
. powodują wzrost popytu na mięso, 


W latach siedemdziesiątych roz- 
poczęto produkcję mięsa drobiowego, 
która wzrastała znacznie szybciej niż 
produkcja pozostałego żywca. Dodać 
jednak nateży, że produkcja drobiu 
rzeźnego w warunkach fermowych 
prawie w całości oparta była na PA- 


Punkt skupu GS w Szydłowie. Stanistaw Pawlik z Korytnicy wywiązuje 
| "FE 


się z dostaw trzody chlewnej. 


% A. MARCZAK 


„winien jak 


- mentów 


szach z importu, a także wspierana 
dogodnymi kredytami. 

Rozwiązania gospodarcze w pro- 
dukcji rolniczej dyktowane były 
przez stale wzrastającą presję rynku 
na artykuły żywnościowe, a przede 
wszystkim na produkty zwierzęce. 
Dla, sprostania rosnącemu  popyto- 
wi Ra mięso forsowano produkcję 
zwierzęcą ponad możliwości produk- 
cyjne rolnictwa, w drodze stale ro- 


- siącego importu zbóż i pasz. 


Ukształtował się więc drogi mo- 
del spożycia oparty na białku zwie- 

ęcym, a więc najdroższym. W sge- 

celu mięsa i cukru esiągnęliśmy pę- 
ziem państw e znacznie wyższym 
„od naszege dechedzie narodowym i 
ogólnym rozwoju gospodarczym. 
Kształtując taki model spożycia nie 
rozwiązano jednocześnie spraw pre- 
dukcji żywności, 


Jakie są drogi wyjścia? 


W produkcji roślinnej — to głów- 
„nie wzrost produktywności wszyst- 
kich upraw. Utrwalenie się pozio- 
mu zbiorów zbóż na poziomie 20 min 
ton pozwala jedynie — po odlicze- 
niu zbóż przezńaczonych na Sspoż;- 
cie i siew i przy zachowaniu racjo- 
nalności żywienia zwierząt — wy- 
produkować około 2 mln ton męsa, 
co zapewni spożycie w wysokości 56 
kg rocznie na jedną osobę. Zatem 
każde zwiększenie zbiorów zbóż po- 
wodować będzie wzrost produkcji 
Żywca. 

Wzrost produkcji zbóż trzeba e- 
siągnąć nie tyle przez rozszerzanie 
powierzchni uprawy — mamy prze- 
cież ograniczoną ilość ziemi — ile. 
głównie przez poprawę agrotechniki, 
nawożenia i zwiększenia skuteczno- 
ści walki ze szkodnikami oraz przez 
wprowadzanie coraz lepszych i plen- 
niejszych odmian i gatunków zbóż 


Ze wzgłędu na konieczność rekom- 
pensaty niedoboru białka zwierzęce- 
go istotne znaczenie ma uprawa gro- 
chu i fasoli oraz niektórych warzyw, 
a także niektórych róślin oleistych. 


Trzecią w kolejności znaczenia go- 
spodarczego rośliną po zbożach i 
roślinach przemysłowych jest ziem- 
niak. I w tym przypadku najważ- 
niejszym zadaniem jest zwiększenie 
pionów, wskaźnik 200 q/ha po- 
najszybciej przejść de 
historii. Są przecież całe rejony, w 
których plony ziemniaków już się u- 
trwaliły na poziomie 300—356 q/ha. 

Wreszcie sprawa ograniczenia strat 
'w przechowywaniu ziemniaków, a 
straty te sięgają 15 proc. zbiorów. 
Niezbędne jest wybudowanie w mia- 
stach przechowalni, a na wsi roz- 
powszechnienie parowania i kiszenia 
„ziemniaków. 

Istotnym czynnikiem zwiększenia 
produkcji żywności jest wybór naj- 
„stogowniejszego kierumku produkcji 
bialka zwierzęcego. Z punktu widze- 
nia nakładów pasz najbardziej wy- 
dajna jest produkcja mleka, brojłe- 
rów i jaj, a następnie wieprzowiny 
1 wołowiny. Te elementy wyznaczać 
będą rozwój produkcji zwierzęcej w 
najbliższych latach. Pamiętać jed- 
nak trzeba, że pasze dla brojlerów 
pochodzą głównie z importu, dopóki 
_więc sytuacja płatnicza kraju nie po- 
„prawi się, trydno będzie preferować 
ten kierunek produkcji mięsa. 

Niezależnie od wyboru właściwego 
"kierunku produkcji białka zwierzę- 
cego konieczna jest poprawa produk- 
tywności zwierząt gospodarskich. Ni- 
ska produktywność jest głównie wy- 
„wołana nislką jakością pasz i ele- 
„mentarnymi błędami w żywieniu. 
Potencjał genetyczny zwierząt za- 
pewnia wysoką produkcję. 

Realizacja niektórych tylko ele- 
zwiększenia efektywności 
produkcji rolniczej przynieść może 
„znaczne zwiększenie produkcji żyw- 
ności. Polska może się sama wyży- 
wić może być nawet eksporterem ży- 


"wności, trzeba tylke poważnie pe-- 


traktować same roinictwe i prze- 
„mysły pracujące Ba jego rzecz. - 


PRZYJRZEĆ 


SIĘ SOBIE 


ANDRZEJ SZPRINGER 


śród wielu spraw, które rozstrzygać się 
muszą z naszym świadomym Udziałem, 
przywrócenia właściwego wymiaru do 


- gają się takie pojęcia, jak rzetelność, odpowie- 


— 


dzialność, gospodarność, świadomość społeczna, 
czy społeczna óR owu i po prosiu obo- 
wiązek, 

Co sądzą o tych Sr wach członkowie partii, 
pracujący w różnych środowiskach? 


ZOFIA KOCIUBA — monterka urządzeń cen- | 


trali automatycznej w Zakładach Azotowych w 
Puławach. 
— Jaka dziś powinna być partia, co i jak po- 


winniśmy robić? Powiem wprost: musimy da-- 


wać przykład dobrej, solidnej roboty zgodnie ze 
swoimi umiejętnościami 4 kompetencjami. W 
partii jestem niedawno, ale już po lipcu 1980 r. 
zapisałam się na Wieczorowy Uniwersytet Mark- 
sizmu-Leninizmu. Po prostu byłam ciekawa. 
Chyba musimy być ciekawi, dociekliwi, ale prze- 
de wszystkim obowiązkowi, uczciwi. To będzie do 
nas przekonywać ludzi. 

— Jak sobie wyobrażam dzisiejszego autywistę 
partyjnego? Może upraszczam, ale moim zdaniem 
musi to być człowiek, który ma autorytet we 
własnym środowisku, umie przekonywać całym 
3obĄ... 
przekazuje... 

— Dzisiaj trzeba oceniać ludzi według pracy. 
Ktoś na przykład skarży się, że mało zarabia. Ale 
z czego to wynika? Może ze złego systemu pracy, 
a może dlatego, że źle pracuje. Mówię e tym, 
bo jakość roboty — to ważny ełeiment reformy 
gospodarczej. - 

TADEUSZ MONIAK z Odzieżowej Spółdzielni 
Pracy „Absolwent” w Puławach. 

— Dzisiaj, a to jest ważne dla bózysziości. 
partia powinna się uwiarygodniać przez decyzje 


„ wyzwalające społeczną aktywność Polaków. My- 


ślę też o swojej organizacji partyjnej. Przecież 
nie możemy ciągle oglądać się na górę, nikt za 
nas nic nie zrobi. Musimy koniecznie przyjrzeć 
się samym sobie. Ocenić, jacy jesteśmy. Tu trze- 
ba i rzetelności i odwagi. Koniecznie trzeba 
„zgrać” kolektyw, od którego zależy funkcjono- 
wanie zakładu. Ostatni okres ujawnił oprócz po- 
staw zdecydowanie negatywnych, wielu ludzi 
aktywnych, rozsądnych, powiedziałbym — po- 
nadprzeciętnych. Bardzo wielu tych ludzi cechuje 
ostrość widzenia problenów i konstruktywny 
krytycyzm, pomysłowość. Trzeba pozyskać ta- 
kich ludzi. 

Warto popracować nad stosunkiem do pracy. 
Przecież nie płaci się za przychodzenie do pracy, 
lecz za pracę. Praca decydować będzie e powo- 
dzeniu reformy gospodarczej, 6 tym, jak szybko 
wyjdziemy z „dołka”. Trzeba zdecydowanie więk- 
szej sprawności i konsekwencji działania, ini- 
cjatywy. Program uchwalony na IX Zjeździe 
jest dobry, wszyscy go tworzyliśmy. Skoro zaś 
jest nasz, to ge wspólnie realizujmy, bo nam — 
społeczeństwu — ma służyć. 

TADEUSZ GÓRNY €złenek KM w Puławach, 
wymienia kak cechy aktywisty, jego zdaniem 
najważniejs ideowość, bezinteresowność i 
operatywnoś 

— Żadnej wartości nie przedstawia aktywista 
bez autorytetu we własnej POP, w swoim środo- 
wisku zawodowym lub społecznym... 
do komitetu przychodzi towarzysz i mówi: „Skie- 
rujcie mnie do którejś organizacji, to ja pokażę, 
jak się działa”. Mówimy wtedy: „Dobrze, ale 
jak wygląda sytuacja w waszej OOP, może jest 
tam jeszcze coś do zrokienia?” Chcemy mieć pg 
wiem aktywistów z najlepszych organizacji, ta- 
kich, którzy żdąc do innej POP, czują za sobą 
autorytet swojej własnej partyjnej organizacji. 

— Z siedzących okrakiem na barykadzie partia 
musi rezygnować. Szczególnie z tych, u których 
ta pozycja spowodowała, że znaleźli się w swo- 
istyma „politycznym szpazacie”. Niewygodna % 
posycja, choć może efektowna. 

— Musimy się uwiarygodniać przez dbałość 
© nigryy przez inspirawanie erganizacji partyj- 
mych i administracji de za wania się spra- 
wami socjalnymi. Dużą więc uwagę, przywiąmi- 
jemy do działalności komisji socjalnych. Prze- 
ceż tyłe jest różnych trudnych spraw, w któ- 


rych musimy ludziom pomóc, okazać im cówh 


wość. Tak się adbudowuje zaufanie, 


M 


Żeby było widać, że wierzy w to, £o. 


Bywa, że 


( 


komplikowana sytuacja społeczno-po- 

lityczna i gospodarcza w 1981 roku, 

której skutki odczuwamy obecnie, wy- 
warła negatywny wpływ również na rol- 
nictwo. Bardzo wysokie zadłużenie pań- 
stwa i brak dewiz spowodowały znaczne 
ograniczenie importu zbóż i pasz. Dodat- 
kowe trudności zostały spowodowane res- 
trykcjami gospodarczymi, zastosowanymi w 
stosunku do naszego kraju przez USA i 
niektóre państwa EWG. W tej. sytuacji 
szczególnego znaczenia nabrały krajowe 
zasoby zbóż, u na dzień dzisiejszy zasadni- 
czą kwestią stał się skup takiej ilości zbóż, 
która pokryje potrzeby konsumpcyjne spo- 
łeczeństwa do nowych zbiorów i zaspokoi 
najniezbędniejsze , PRASY paszowę. 
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W rezultacie (tych przedsięwzięć Skup w o- 
statnich tygodniach częściowo ożywił się. W lu- 
tym Skupiono e 37 tys. ton zbóź więcej niż w 
styczniu br. Jest to jednak w. dalszym ciągu 
za mało, aby pokryć bieżące potrzeby przemysłu 
zbożowo- młynarskicgo, które wynoszą 18,5 tys. ” 
toń ziarna dziennie. 

Trudno jest dodać coś nowego do tych dzia- 
łań, które już są prowadzone. Wydaje się jed- 
nak, że bardziej należy wycksnomować w nich 
element „dogadywania” się z rolnikiem, pójścia 
rolnikowi „na rękę”. Trzeba więcej dobrej woli 
gminnej władzy i rzetelnej informacji. Nie wy- 
starczy chedzenie po wsiach z kartką i diugo- 
pisem. 

Działania administracji RÓRZĄ być szerzej 
wspierane poczynaniami Oorgamizacji I gminnych 
instaneji partyjnych wspólnie z ZSL. Rolnicy- 
-członkowie partii powinni traktować pełne 
wywiązanie się ze swoich zobowiązań wobec 
państwa jakoobowiązek partyjny i swo- 


"Hm przykładem pozytywnie oddziaływać na in- 


nych rolników. Na zebraniach POP należy wy- 


ł 
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biegłoroczne zbiory i plony zbóż, które wy- 


niosły 25,2 q/ha są wyższe niż w latach 


1979—1980; W gospodarstwach zostały zgro- 
madzone zasoby zbóż, ziemniaków i in- 
nych pasz, które mogą być wykorzystane do 


zwiększenia skupu państwowego i częściowej 


odbudowy pogłowia zwierząt gospodarskich. A 
jednak skup, który. został ustalony na poziomie 
3,6 min ton ziama konsumpcyjnego, jest realizo- 
wany bardzo słabo. De końca lutego br. wyniósł 
en tylke 1,63 maln ten 6]. 45,8 proc., a zawarte u- 
mowy kontraktacyjae zostały zrealizowane w 
58,6 proce. 

Przyczyn takiego stanu jest kilka. Tkwią one 
w ogólnym braku równowagi rynkowej, ogra- 


niczonych dostawach pasz przemyslowych w 
ożywieniu wolnego rynku z bardzo wysokimi 


;eenami, w znacznym niedoborze środków pro- 
"dukcji i innych towarów na zaopatrzenie wsi. 


Do 13 grudnia ub. r. negatywny wpływ wywie- 


'rała także napięta syłuacja społeczno-politycz- 
" na w kraju. 


Dążąc de zminimalizowania skutków tych 
uwarunkowań podjęte kiłka'ietotnych decyzji. 

Ogłoszona została pożyczka zbożowa. Za xbo- 
ża nie kontraktowane, dostarczone w ramach 


pożyczki do uspołecznionych punktów skupu de 


30 czerwca 1982 r. rolnicy indywidualni i uespo- 
łecznione gospódarstwa rolne mogą po upływie 
tego terminu otrzymać w banku spółdziełczym 
należność w bonach zbożowych. Będą one wy- 
kupywane w latach 1963—1985 po cenach skupu 
zbóż obowiązujących w dniu zgłoszenia bona 
do wykupu i są oprocentowane w wysokóści 
1 proc. wartości nominalnej w stosunku ROCZ- 
aym, licząc od daty. dostawy zboża. 


, Wcześniej podjęto decyzję e rewaloryzacji sum 


uzyskanych przez rolników sze sprzedaży pań- 
stwu produktów rolnych w oknesie poprzedza- 
jącym nowe ceny skupu i agnamadzonych na spe- 
cjalnych kontach w bankach spółdzielczych. 
1 lutego br. wprowadzono wyższe cęny skupu 
wszystkich produktów rolnych, w tym ceny sku- 
pa zbóż podwyższono z 1.050 zł do 1.440 ał za 

Z inicjatywy instancji partyjnych władze 
gminne i spółdzielczość wiejska wszczęły dzia- 
łania mnierzające do aktywizacji skupu zbóż. W 


gminach sporządzono bilanse zbożowo-paszowe, - 


ma których podstawie oszacowano ewentualne 
nadwyżki ziarna. Przeprowadzono rozmowy « 
rolnikami, którzy mie wywiązali się z umów 
kontraktacyjnych, jak i z tymi, którzy nie kon- 
traktowalM, ale zboże mają. Uzgodniono nowe 
terminy dostaw i ich wysokość. W niektórych 
przypadkach władze gminne zobowiązały się 
udzielić pamocy rolnikom, 


„staw dla rozwoju produkcji rolniczej. 
powinna przyczynić się do stabilizacji kontrak- 


NZ 


jaśniać zasady polityki śolkcj 1-3ej cele. Człon- 
kowie PZPR muszą być propagatorami tej po- 
liiyki na wsi, aktyw zać docierać na zebrania 
wiejskie z informacjami e najnowszych decye= 
zjach dotyczących rolnictwa i wsi. Jak się o- 
kazuje, nawet najważniejsze postanowienia w 
tym zakresie nie są powszechnie znane, a w wie- 
lu kwestiach nie ma komu wyjaśnić powstają- 
cych wątpliwości i niejasności. 


Sprawą zasadniczą będzie dotarcie de relni- 
ków s uchwałą rząda i rezporządzeniami wyke- 
nawczymi w Sprawie zasad pewszechnej ken- 
traktacji produktów rolniczych. Jej celem jest 


„zapewnienie dostaw niezbędnych_ ilości płodów 


rolnych dla wyżywienia kraju, wzmocnienie 
więzi towarowej miasta ze wsią oraz dostoso- 
wanie systemu kontraktacji do założeń  re- 
tormy gospodarczej i tworzenie trwałych pod- 
Uchwała 


tacji i skupu zbóż na poziomie zgodnym z po- 
trzebami. 

Nie sposób nie wspomnieć 6 
kilku najbliższych lat. 

Biorąc pod uwagę naszą obecną sytuację go- 
spodarczą i wwarunkowania zewnętrzne, musi- 
may opierać się głównie na krajowej produkeji 
zbóż. Jaka ona może być? 


Prognozy wskszują, że będcie ona 


perspek ly wię 


iższąa 


ed naszych potrzeb. Różnica między potrzebami 


a możliwością produkcji edłoży się bądź na 
potrzebach importu, bądź na wielkości produk- 
eji zwierzęcej. Panieważ import zbóż i pasz musi 
b ograniczony, nastąpi zmniejszenie produk- 
ceh/ zwierzęcej głównie brojlerów. Tak więc w 
obecnej pięciolatce nie będzieny mogli kon- 
tynuować programu intensywnej produkcji biał- 
ka zwierzęcego. Jak wskazują prognozy, spoży- 
cie mięsa w roku 1985 będzie niewiele większe 
niż 60 kg na głowę mieszkańca. Z tego wzęlędu 
w naszej diecie szczególnego znaczenia będą na- 
bierać micko i jego przetwory oraz produkty 
mączne. 

Dażąc do jak najmniejszego ograniczenia po- 
ziomu spożycia mięsa należy intensyfikować 
krajową produkcję zbóż i pasz. W związku z 
tym jak najszybciej należy opracować realny 
program w tej dziedzinie i konsekweninie go 
realizować, od szczebla centralnego poczynaj”e 
ij na gospodarstwie rolnym kończąc. Możliwości 
zwiększenia produkcji zbóż są zupelnie realne. 
Chodzi o zwiększenie powierzchni zasiewów, po- 
prawę agrotechniki, racjonalne nawożenie mi- 
meralne i zwiększenie w strukturze upraw ga- 
tunków i odmian intensywnych. 
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Współgospodarze 


DANUTA TOMASZEWSKA 


uchwały VII Pienun KC PZPR 

towarzysae a. organizacji pac- 

ywjnej w PGR Państwowej 
Stadninie Ogierów w Bogusławi- 
each (woj. piotrkowskie) na gorące 
wynociowali $e zadania, które bezpe- 
średnie dotycyą ich pracy. Przygo- 
towują się do zebrania POP,-oczy- 
waście ot wartegp. 

— Wiele spraw omawianych na 
zcbraniu partyjnysa — mówi tow. 
Bogusław Durczak, I sskretarz POP 
— powinno być znanych calej zało- 
dse. Tworzymy przecież jeden 2ze- 
spół ludzi e wspólnych celach | zadz- 
niach. Produkujemy żywność. Czy 
mezony dać jej więcej? Wyniki pro» 
dukcyjne zależą od całej załogi. Stąt 


bci. 

Ostaimio w odpowiedzi na «apel 
Wojskowej Rady Ocalenia Narodo- 
wecuo załoga podjęła decyzję © do- 
datkowej sprzedaży ponad 140 tom 
zboża (żyta i pszenicy). Było to wię- 
cej niż akupiow w całej gminie 
Wolbórz z umów kontraktacyjnych 
od rolników indywidualnych. Sprze- 
daz zboża poprzedziły dokładne kal- 
kulacje i biłanse pasz dla inwenta- 
rza. Społeczną pieczę nad gospodar- 
ką paszową  przejąła organizacja 
partyjna. Przy  niedoborach pas 
treściwych postanowiono szerzej 
wykorzystać w” żywieniu bydła i 
trzody pasze objętościowe. Pelną 
porcję pasz treściwych zapewniono 
jedynie cielętom i trzodzie stano- 
wiącej centrum  zarodowe gospeo- 
darstwa. Rezerw paszowych  po- 
szukiwano również w mniejszym 
ich zużyciu na. 1 kg przyrostu 
wagi tucznika. Według wyliczeń 
z ubiegłego roku zużywano 3,72 kg 
paszy na każdy kilogram przyrostu. 

— Tę ilość pasz chcemy jeszcze 
obniżyć — mówi tow. Wacław Ra- 
dziwoń, zaciępca dyrektora. — Ume- 


pełnienie pasz treściwych widzimy 


w zastosowaniu serwatki. Codzien- 
mie z zakładu mleczarskiego w To- 
maszowie Mazowieckim odbieramy 
4 tys. litrów tej cennej, białkowej 
paszy. Odległość od zakładu jest, ce 
prawda, duża, ponad 17 kilometrów, 
kosztowny jest więe transport, ale 
rachunek ekonomiczny potwierdza 
celowość ponoszenia tych wydatków. 
Coraz powszechniej wykorzystuje się 
także pasze zielone, snczególnie lu- 
eernę, chociaż pociąga te za sobę 
większy nakład pracy. Ale hodować 
Śri więcej i można to robić ta- 
miej. 


aławic powody de zadowolenia W 
poprzednich latach upadki stanowiły 
10 proc. całego pogłowia a w ub.e. 


auśnę 4 do 5,3 proc. Jest te najniższy 


wskaźnik wśród PGR w 11 weje- 
wództwach zrzeszonych w Okręgo- 
wym Przedsiębiorstwie Hodowii Za- 
rodowej w Lodzi, | 

Najwiękaze strały w muiotach spo- 
wodowane były wyłączeniami prądu. 
W ub.r. kupione dwa agregaty prą- 
dotwórcze, które w pewnym stopniu 


uniezależniły hodowię od energety- 


cznych niespodzianek. 


ze sprawą oszczędzania pasz tre- 
ściwych wiąże się eksperyment w 
zywieniu bydła. Buhaje i opasy nie 
o:.rzymywały mieszanek treściwych. 
Podstawową karmę stanowiły  kł- 
szonki i pasze zielone. Przy tym spo- 
sobie żywienia buhaje uzyskiwały pe 
38 kg przyrostu w ciągi miesiące. 
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Sprzedamo je już w marcu za po- 
nad miuion złotych. | 


Od dawna już w Bogusławicach 


gospodarce hodowlanej podporząd- 
kowana jest produkcja roślinna. Na 
615 ha gruntów osnych (gospodac- 
stwo liczy ogółem 858 ha) uprawia- 
ne są zboża, rośliny pastewne, zie- 
maniaki, kukurydza, zielonłd. Waszy- 
stke na potrzeby hodowli. 


W 1979 r. wybudowano nową fer- 
mę bydła myecznego. Ta farma nie 
jest jednałk chłubą gospodarstwa. 
Opóźnienia w oddaniu obory do u- 
żytku wymusiły zakup jałówek nie- 
selekcjonowanych. Liczyła się prze- 
de wszystkim ilość i terminy dostaw, 
a. nie jakość. Z takiego material 
zarodowege nie można byłe uzyskać 
dobrego stada krów. Jest już pro- 
gram poprawy sytuacji, aie na do- 
brą oborę trzeba będzie poczekać. 


Rytm pracy w bog!iwławickim go- 
Spodarstwie nie słabnie. Zdyscypli- 
newanie zalogi najlicpiej sprawdziło 
się w trudnym ekresie napięć I kon- 
fliktów. Praca w gospodarstwie była 
zawsze zadaniem nadrzędnym, dy- 
akus je odkładano na „po pracy”. 


- — Mimo sporów i różnic zdań — 
mówi tow. Bogusław Durczak — nie 
doszłe do politycznych podziałów 
wewnątrz sarej organizacji pactyj- 
mej. Od sierpnia 1980 r. ubyło z ne- 
szych szerczów 4 członków. Teraz 
organizacja liczy 37 towarzyszy. Deo 
„Solidarności zgłosiła swój akces 
prawie czwarta cześć załogi — ok. 
50 osób. ByH wśród nich również 
ezłonkowie partii. Kiedy nad intere- 
sami załogi zaczęły przeważać cele 
ekstremalnych sił „Solidarności", za- 
łoga odcięła się od nich. Nie podjęto 
zapowiadanego strajku. Ataki lide- 
rów „Solidarności” ra kierownictwo 
1 administrację gospodarstwa nie zyj 
skały akceptacji załogi. 


Najlepszym sprawdzianem, że or- 
ganizacja partyjna nie utraciła sza- 
ufania, były wybory de Komisji Se» 
ejalnej. W tajnych wyborach na e- 
gólnym zebraniu załogi przewodni- 
czącym Komisji został były I eekre- 
tarz POP tow. Janusz Kebędza. W 
sześcioosobowej Komisji działa czte- 
rech członków partii | 


— Po wyborach natychmiast przy- 
stąpiliśiny do pracy — mówi tow. 
Kobędza. — Spraw było sporo. Raoz- 
poczęłiśmy od pomocy rencistom 
i hudziom samotnym. Dotarliśmv do 
„wszystkich byłych naszych pracow- 
ników. Sprawdziliśmy ich warunki 
bytowe, materialne i mieszkaniowe, 
Wnioski przekazaliśmy za pośredni- 
ctwem dyrekcji grupie nemontowo- 
-budowlanej. W większości domów 
trzeba było na nowo wykonać roboty 
dachowe i zainstalować rynny. Po 
konsultacji z POP i dyrekcją usta- 
liliśmy jednorazowe zapomogi dla 
ok. 70 najbardziej potrzebujących 


w „uj roku oddano dwa 
12-rodzimne budynki. Rozdział mie- 
szkań nie budził zastrzeżeń. Pier- 
wszeństwo mieli wielodzietni. 


Świadczeń na rzecz załogi jest 
więcej. SA 


Inicjatorem rozbudowanej działał- 
ności socjalnej w  Bogusławicach 
i niezawodnym partnerem długolet- 
niego dyrektora PGR, Andrzeja 
Osiatyńskiego, jest organizacja par- 
tyjna. Jej członkowie są autentycz- 
nymi repuczentantami załogi. 


znowiona po trzynastu latach 

od ostatniego wydania, znacz- 

nie wzbogacona książka Waie- 
rego Namiotkiewicza *) ukizała się 
na rynku wydawniczym cnyba w 
najbardziej właściwym momencie. 
Studiowanie bowiem historii marksi- 
zmu, historii ruchu robotniczego, 
a zwłaszcza doświadczeń  partiń 
marksistowskich ma walor nie tylko 
czysto historiograficzny, nie tylko 
abstrakcyjnie teoriopoznawczy, ale 
przede wszystkim — walor aktualny. 
Historię marksizmu powinniśmy po- 
znawać nie po to, by stawiać pomni- 
ki przeszłości, nie pe to też tylka, 
aby oddawać należne holdy tym, 
którzy włożyli swój wkład w jece 
rozwój, lecz po te głównie, by czer- 
pać z niej naukę na dziś i na jutra, 
po te także, bo czerpiąc x doświad- 
czeń przeszłości umieć odpowiadać 
na pytania: jaką drogą powinniśmy 
pójść, by realizować najtrafniej pod- 
stawowe cele. 


Książka W. Namiotkiewicza nie 
jest tylko książką w dosłownym sen- 
sie historycznym, mimo że traktuje 
e problemach edleałych od_nas w 
najlepszym razie o blisko sześćdzie- 


 siąt lat, jest książką aktualną, pe- 


nieważ zawarte w niej problemy 
funkcjonują także w naszej dzistej- 
szej rzeczywistości historycznej, 


a możną nawet powiedzieć, że w 


HISTORIA 
WCIĄŻ AKTUALNA 


nowana przez autokratycznege 
przywódcę bądź wąską grupę przy- 
wódczą, łub partia zbiurolkratyzowa- 
na. W partii żywej, działającej we- 
dług leninowskich zasad demokracji 
wewnątrzpartyjnej. zawsze rodzić się 
będą różnice zdań. Problem ten autor 
uwypukla w swej pracy wyraźnie. 

Wydaje się, że W. Namiotkiewiczo- 
wi w pełni udał się zainiar napisa- 
nia pracy, która ma, mołm zdaniem, 
poważne szanse dotarcia do szero- 
kiego grona czytelników. Nie jest to 
wprawdzie książka prosta, ale nie- 
uproszczona. Nie jest kompilacją 
przetworzoną na łatwo przyswajalną 


* indoktrynującą papkę. Wyraźnie od- 


czuwalne jest własne, oryginalne, 
odbiegające od utartych schematów 
ujecie wielu zagadnień. Zwróćmy 
chociażby uwagę na proponowaną 
przez Namiotkiewicza definicję ru- 
chu robotniczego, pisze on, że 
„.. TUCh robotniczy stanowi jedność 
żywiołowego, masowego  działarią 
którego społeczną treść wyraża wal- 
ka proletariałw z burżuazją oraz 
świadomość zadań, do realizacji: 
których walka ta ma doprowadzić" 
(a. 16—17). Wydaje się że wyckspe- 


WIESŁAW UCHAŃSKI 


tej konkretnej rzeczywistości uwy- 
pukliły się x całą wyrazistością. 
Spójrzmy chociażby na silnie akcen- 
towany przez autora problem ulega- 
nia żywiołowym tendencjom w ru- 
chu robotniczym, lub — jak pisał 
W. Lenin — „korzenia się przed 
żywiołowością”. 


W. Namiotkiewicz stara się poka - 


zać czytelnikowi, jak formowała się 
i ewoluowała myśl polityczna mark- 
sizmu, począwszy od socjalizmu 
utopijnege aż pe czasy leninowskie. 
Wszelako główny nurt zainteresowań 
autora idzie w kierunku pokazania 
genezy wyłaniania się z obrzeża nur- 
tu marksistowskiego różnego rodzajw 
tendencji sprzecznych z jego funda- 
menitalnymi założeniami,  zarówne 
tych — umownie nieco rzecz biorące 
— 2 lewa, jak i z prawa. Autor traf- 
nie wskazuje, że ideowy rozwój my 
śkń politycznej marksizmu dokonuje 
się przez przezwyciężanie tych ten- 
dencji. Nie ma, nie może być partii 
jednomyślnej we wszystkich pro- 
blemach, jakie stoją przed dnią w 
trakcie wytyczania i praktycznej re- 
alizacji celów politycznych, zwła- 
szcza na etapie analizowania rzeczy- 
wistości społeczno-politycznej. Wy- 
nika toe x różnych przyczyn, naj- 
częściej jednak z  niejednolitości 
struktury społecznej, na której opie- 
ra się partia. 


Partia formalnie w pełni jedno- 
myślna — zawsze, w każdym mo- 
mencie — to partia martwa, zdomi- 


wałery Namiotkiewicz, Strategia reweln- 
eji s perspektywy historycznej, Szkic © 
rozwoju marksistowskiej myśli polityce- 
nej. Wydanie ITI, rexszerzono i Uuupeł- 
nicaa, „Książka 1 Wiedra”, 181, a. 322 


nowanie w tej delinicji dwóch pod- 
stawowych komponentów: ,.ży wioło- 
wego, masowego działania” i „świe- 
domości zadań” ma głeboki sens me- 
todologiczny. Zwróćmy też uwasę na 
nieszabłonowy sposób charakteryzo- 
wania przez autora kontrowersyj- 
nych przecież na gruncie historii my- 
śll połitycznej marksizmu postaci, 
jak: Ferdynand  Lassall, Edward 
Bernstein, Lew Trocki, Mikołaj Bu- 
charin czy wreszcie Józef Stalin. Au- 
tor nie etykietuje 'ch, nie dzieli na 
złych i dobrych, lecz konsekwentnie 
analizując treści ich poglądów teo- 
retyczaych i praktycznych wskazuje 
na ich zasługi I przewinienia wobec 
rewolucyjnego nurtu robotniczego. 


Interesujący jest także stosunek 
autora de problemu konserwatyzmu 
na gruncie marksistowskiej myśli 
politycznej. W. Namiotkiewicz pisze, 
że „Byłoby (...) uproszczeniem sądzić 
iż konserwatyzm przejawiał się jedy- 
nie poprzez bierność myślową. Prze- 
ciwnie — przybierał ona postać śinie- 
lektualnej aktywności...” (s. 2381). 
Jest to ujęcie odmienne od spotyka- 
nego w literaturze polskiej, w któ- 
rej „konserwatyżm” w marksizmie 
kojarzony jest najcześciej z postawą 
polegającą na niedialektycznym ta- 
terpretowaniu wypowiedzi klasyków 
marksizmu-leninizmu, czy wręcz 
z talmudycznym traktowaniem ich 
pism. W tym właśnie tkwi ich głów- 
ne niebezpieczeństwo. 

Książka ta wypełnia poważną lukę 
w literaturze popularyzatorskiej po- 
święconej rozwojowi myśli politycz 


_ nej marksizmu. 
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oczucie odpowiedzialności 
P komunistów za swoją pro- 

cę, za wszystko, co. dzieje 
się w partii i kraju — to główna 
cecha, której wymaga się ed 
członków KPZR, zwłaszcza raź 
ed tych, którzy zajmują kierowni- 
cze stanowiska na różnych ed- 


cinkach życia społeczno-gospo- 
darczego. | | 


* Temat wysokich wymagań wobec 
łudzi noszących partyjne  legityma- 


© cje, rwłaszcza wymagań  kdeowych 


' moralnych, jest obecny nie tylko 
w Życiu wewnątrzpartyjnyrn, lecz 
także w opinii publicznej. Nie jest te 
obecność tylko odświętna. Opisy po- 
zytywnych faktów i wartościowych 


Z doświadczeń KPZR 


wymagania w dziedzinie pracy zawo- 


wy życiowej. 

Ale komunisfą nikt się nie rodzi. 
Komunistów formuje — najogólniej 
mówiąc (— życie. Oczywiście ujmo- 
wane w różnych aspektach. Wpływ 


-ma szkoła i dom, telewizja 1 prasa, 


odpowiednia lektura i rozmowa z 
przyjaciółmi. Ale najbardziej oeddzia- 
ływa na człowieka praca wykony- 
wana dia społeczeństwa. Praca sen- 
sownie zaprogramowana i dobrze 
aorganizowana, sprawiedliwie ece- 
niana, dająca pracownikowi poczucie 
przydatności. W środowisku pracy, 
Jeśli panuje w nim klimat dobrej ro- 
boty i wysokich wymagań, kształtują 
się ludzkie charaktery, wykuwają 
sylwetki przod ujących robotników, 
którzy następnie w sposób naturalny 
stają się ezłonkami partii. Nikt by 
dziś nie uwierzył — mówiono — 
że np. anany wszystkim i przez 
wazystkich ceniony 


v 


ODPOWIADAĆ 


ZA WSZYSTKO 


_—— 


IARUSZ 


dezznkiwać się przyczym i śródeł ne- 
gaływnych zjawisk i postaw, nie wy- 
starcza im stwierdzenie, że towaczysz 
błądził lub, żę z natury był słysa 
ezlowiekiem. Jeśli zbłądził te gdzie 
był kolektyw, koledzy, zwierzchnicy, 
<czanizacja partyjna? A jeśli kdzie e 


„e drugie, ludzi z natury sałych nie 
ma — stwierdzają. 


Niedawno w Komitecie Mie jek tm 
KPZR w Astrachaniu edbyła się in- 
; dyskusja w monie dzia- 
łaczy partyjnych, 
przeważali robotnicy. 
kpulsem dyskusji 
wiedź na łamach „Prawdy” robotm- 
Oziałaczą peciyjnego z astrachań- 
skiej Stoczni A. Stachanowa. Tow. 
hanow, nawiąmując do eodzien- 
tyki własnej 


była  wypo- 


jesacze dokładają mu nowe, 
Tzypetrują się z boku | €o naj- 
kibicują. A najwięcej jest ta- 
„Jm nawet kibicować się nie 
Jęci są wyłącznie sobą, awo- 
tymi sprawami, a w spra- 
nawet pozomnie nie 

sagażują się. taacja partyjr:a 
dzieli się więc m wąaki 


af” 


SKŻĘINZŁE 
s gi 


FASTYN — 


yónych, to tem, sama człowiek, 
przed kilku laty jako młody, „nie u- 
pierzony” robotnik swoimi 
mA „dawał popalić” całermi 
łowi. „Żeby 


Człowiek jednak most „coś” w se- 
bie mieć. Ja bym te naswał „wewm- 
nętraną ucaciwością” — mówi towe- 


i 


tad że 
akosptować marastanie postzję di 
konsumpcyjnych. Nie „BORemy - 
nak zapominać, w jakim spoleczeń- 
stwie żyjemy i 60 maczy sŁowo ko- 
raunista. Nie możemy się godzić, abv 


 bonsumpcja wyzwalała drapieżny 


egoizmn  przesączała w nasne życie 
stosunki właściwe dla kapitalizmu. 
U- nas ważniejsze niż dobre każdege 
a osobna, jest dobre wszystkieh ra- 
„seem. I temu dobru przede wssy- 
stkime muszą służyć komuniści. 


Tem wątek przenika wiele pubiike- 
wanych ostatnie w ZSRR wypowie- 
ni. Odnaid jemy go np w samiesz- 


ezonym na łamach „Prawdy” artyku- 
e I sekretarza Komitetu Obwod>- 
wego KPZR w Tomsku £ Ligacze- 
wa. Niedawno odbyło się w Tamsku 
pienum Komitetu na temat kdeowo- 
<morakiego wychowania kadr. Prze- 
bieg tego posiedzenia, zebrane 
uprzednio materiały | gorąca dysku- 
'sja skloniły I sekretarza do wynu- 
rzeń. Tow. Ligaczew akcentuje prze- 
de wszystkim wychawawczą rolę 
członków partii płeniących kierow- 
nicze stanowiska, | 


Często nie zadajemy Bobie sprawy, 
jek ważna jest ta rola i dlatego po- 
pełniamy niewybaczalne blędy. 
Awansująe lub rekomendując ludzi, 
zbyt jednostronnie bierze się pod lu- 
pę ich kwalifikacje zawodowe, zdol- 
ności organizatorskie, staż pracy. 
Oczywiście, są to czynniki  bardze 
istotne, ale nie wystarczające. Jak 
wskazuje prak tyka, w nie mniejszej 
mierze, a może nawet w większej, na 
Jakość pracy i jej 
wpływa sylwetka moralna kierowni- 
ką jego walory ideowe i polityczne. 


baicłać z człowiekiem, dopiero pe- 
Jeśli w tej 
ełeń wątpliwości nie welno nikomu 


jest to zakład prę- 
Śukcy jny) są niepowetowane. 


eełrwentnie | dość liberalnie ją ros- 
Rczając. Ukarane ją po cichu w KD) 
Baganą partyjną, pozostawiając na 
stanowisku dyrektorukim | nie infoc- 


pe pewnym czacie, kiedy działalne- 
ścią dyrekterki | „osłaniającyrni”" ję 
pracownikami KD zajęła cię Komi- 
sja Kontroli i prasa, okazalo cię, że 
warto było wnikać, bo sprawa osobi- 
sa było e tyle esobista, że towa- 
rayszka dyrektor na własne potrzeby 


ma siłę jesucze zajyć prokurator. 

Nadeży się spodziewać — pisze 
damiernikarz a Kijowa — te terae 
wreszcie komitet dzielnicowy poin- 
formuje ocganizację pastyjną e 
saczególach sprawy, a jednocześnie 
spróbuje odnieść się sanvokrytycanie 
de własnej postawy, która może bu- 
dzić wątpiiwości z punktu widzenia 
norm życia partyjnego. 

Surowa i pryncypialna krytyka, 
edważne obnażanie słabości w życiu 
wewnątrzpartyjnym jest istotną 
gwarancją uniknięcia poważniej- 
szych deformacji. W KPZR tak dzie- 
je się od lat. U naa dawniej bywało 
razmaicie. Tecaz próbujemy — jak to 
się mówi — wracać do źródeł. Coraz 
wyraźniej saawiamy problem odpo- 
wiedzialności komunistów 1 Cara Je- 
piej rozumiemy, że w tej dziedzinie 
mamy Się czego uczyć od towarayszy 
a KPZR. 


4 strategii 


gan KPW dziennik 


WIADOMOŚCI 


Y ZJAZD KOMUNISTYCZNE) 
PARTII WIETNAMU rozpoczął o0- 
brady w dniu 27 marca br. Ma on 
ocenić przebytą drogę i wytyczyć 
zadania na przyszłość, Głównym 
jednak celem V Zjazdu KPW, jak 
wskazuje przebieg dyskusji przed- 
zjazdowej, jest opracowanie nowej 
społeczno-gospodarczej 
kraju. 


W dyskusj przedzjazdawej a je- 


, den u najważniejszych  eclów go- 


spodarczych uanane uzyskanie sa- 
medzielności w predukcji żywne- 
ści, eo może być uzyskane tyike 
przez . Intensywny rozwój rolnic- 
twa, pełniejsze wykorzystanie eb. 
litości ziemi i rąk do pracy. W 
związku z tyra planuje się roższe- 
rzenie procesu przemieszczania siły 
roboczej z okręgów  przeludnio- 
nych do tak zwamych nowych stref 
akonomicznych, 


Sporo miejsca w dyskusji przed- 
zjazdowej znalazła również proble. 
matyka wewnątrzpartyjna. Wieś- 
namska partia ma dotychczas cha. 
rakter partii kadrowej, wskazywa- 
no więc na kenieezność rozbudowy 
jej szerczów. Przestrzegano jednak 
przed „radosną twórczością” w tej 
dziedzinie. W parze z rozwojem 
szeregów partyjnych musi iść tro- 
ska 8 ich jakość. Centralny os- 
„Nhan .Dan” 
pisał przed Zjazdem, że należy eli- 
minować z partii jednostki skoe- 
rumpowane,  biurokratów, ludzi 
chwiejnych ideowo, a przyjmować 
najlepszych, których postawa ideo 
wo-moralna, działalność zawodowa, 
polityczna odpowiedzialność i zdys. 
ceyplinowanie mogłyby być wzorem 
dla bezpartyjnych. 


y 


XII ZJAZD ZWIĄZKU KOMU- 
NISTÓW JUGOSŁAWII ma się ed- 
być w ezerwcu br., ale już obec- 
nie trwa dyskusja nad przewidy- 
wanymi zmianami w Stalucie ZKI. 
Jednym z gorące dyskutowanych 
jest problem: jawne, czy tajne głe_ 
sowanie w wyborach erganów po- 
lityczno-wykonawczych (egzeku- 
tyw) ZKJI. 


Dotychczasowy Statut ZKJ 5B-. 
bowiązywał tylko erganizacje par- 
tyjne szczebla gminnego, aby swo- 
Je ergany polityczno-wykonawcze 
wybierały w głosowaniu tajnym, 
Pozostałe instancje (okręgowe, re- 
publikańskie KC I KC ZKIJ) = 
decydują © sposobie wyboru swoic 
prezydżów. Utrwalił się jednakie 
zwyczaj głosowania jawnego. 


Wiełu towarzyszy podaje ea 
zwyczaj w wątpliwość, postulująe 
tajność głosowania. Ce więcej, roa- 
szerza się tea postułat również na 
sposób wybierania i weryfikowania 
członków Komitetu Centralnege 
ZKJ. Jak  wiadomą dotychczas 
członków KC ZKJ wybierało się 
na zjazdach republikańskich i kon- 
ferencjach okręgowych, a na Z jet- 
dzie ZK weryfikowało się tyłko ich 
wybór w normalnym głosowaniu 
Jeden z ezłonków KC Milosz Minić 
powiedział na ten temat: 


„Tajne głosowanie jem gweran- 
cją, że członek KC będzie miał peł- 
ną swobodę w wyrażaniu swej 
opinii. Jest te tame- przeciwko 
wszelkim maciskom.. Uważam, że 
członek KC ZKJ powinien cieszyć 
się zaufaniem wszystkich delega- 
tów ma Zjazd ZKI, całego Związku 
Komunistów Jugosławii, a nie tul- 
ko zaufaniem swojej Republiki. W 
końcu, każde wybory są po to, aby 
ktoś został wybrany, a iuny niewy- 
brany. Nie przywykliśny do tean, 
nie ma tego w naszej mentalności, 
ale musimy stworzyć takie nawyki 


1 taką  drmokratyczuą  mentiel- 
noSć...". 
w) 
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16 lutege goi 4 
— 15 marca 1982 !. 


lon PLENUM EE 


: 7 
24—25 (| RONNY VUM Plenum 

— Referat Biura Politycznego KC „Za- 
dania PZER w walce o jedność partii, 
e umocnienie władzy ludowej, © pełną 
społeczną akceptację socjaliznu”  wy- 
głosił 1 sekretarz KC Wojciech Jaru- 
zelski. 

— Po dyskusji KC podjął odpowied- 
mią uchwałę. 

— KC postanowił skierować pod ogół 
nopartyjną dyskusję projekt deklarac 
„O co walczymy, dokąd zmierzamy”. 

— KC przyjął rezygnację z ezłonko- 
stwa KC Zygmunta Bobrowskiego Oraz 
skreślił ze składu KC Mariana Arendita 
4 Jana Malanowskiego. 

—KC wybrał, w skład zastępców 
członków BP Czesława Kiszczaka, mó 
nistra Spraw Wewnętrznych | Mariana 
Wożniaka, sekretarza KC. 


POSIEDZENIA 
| w e DJ 
BIURA POLITYCZNEGO LS 
/ . 
20 [| -— Biuro Polityczne: 
zdaląci — zapoznało się z aktialną 
sytuacją społeczno-polityczną kraju, 


— postanowiło zwołać VII Pienum KC 


w dnlach 24—35 lutego br. 
— Biuro Polityczne: 


6.lll. . — omówiłoe sprawozdanie % 
wizyty polskiej delcgacjt party jno-pań- 
stwowej w ZSRR, ze Spotkań i rozmów 
I sekretarza KC, prczesa Rady Ministrów 
Wojciecha Jaruzelskiego z sekretarzem 
generalnym KC KPZR, przewodniczącym 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Lee- 
nidem Breżniewem, a także z przewode 
niczącym Rady Ministrów ZSRR Nike- 
łajem Tichonowem, 


— zatwierdziło wnioski de pracy 1in- 
stancji 1 erganizacji partyjnych wynt- 
kających 2» VII Plenum KC. 


NARADY I STOSĘANIA 


4 Ś u — Odbyłe stę spotkanie Ze- 
«Su. kretariatw KC = I sekreta- 
rzami KW 1 kierownikami wydziałów 
KC, Po żecace glównym problemom 
wynikającym x sytuacji społeczno-eke- 
nomicznej kraju, 
partit 1 przygotowaniom de VII Pienua 
KC. Obradom przewodnicz I sekre- 
tarz KC Wejciech Jaruzelski. * 


— Odbyłe się posiedzenie Komisji Gór- 


mictwa KC, poświęcone jony" sytua- 


cji społeczno-politycznej wś 

alń węgla kamienn 
przewodniczył członek BP KC Jsrzy 
Romanik, | 


— Odbyłe się posiedzenie Komisji Óc- 


ganów Przedstawicielskich 1 gamorzą- 
dów KC, poświęcone działalności rad 
marodowych- w warunkach btanu 
jennego 1 projektpwi powołania przy 
Sejmie społeczno-gospodarczege OTrĘanu 
Kkonsułtacyjnego. Obradom  przewodni- 
czył członek BP KC Zhkigniew Messner. 


— Odbyło się posiedzenie Kamisji Po- 
lityki Społecznej KC poświęcone po- 


lepszeniu systemu opieki społecznej 13 


działalności zakładowych. komisji socjał- 


nych. Obradom przewodniczył zastępca 


erłonka. BP KC Jam Główczyk. 


17 LJ — Sekretarz KC Maciaa Orze- 
jadskć chewski wziął udział w na- 
radzie prczesów ZW TKKS. 


18 r — Członek BP, sekretarz KC, 
«€0. minister Spraw Zagranicznych 
Józef Czyrek przyjąt delezację Rady 
Towarzystw Przyjaźni z Narodami. 


— Członek BP, sekretarz KC MNiere- 
nim Kubiak spotkał się z kierowniczym 
aktywem ZHP. ! 


— Odbyło się posiedzenie Komisji Ide- 
elocicznej KC, poświęcone ideowo-pro- 
«ramowym i organizacyjnym założeniom 
obchodów stulecia ruchu robotniczego, 
problemom walki z antysocjalistycznymi 
wpływami w świadomości społecznej 
oraz projektom zmian w prasie wy- 


dawanej przez RSW „„Prasa-ICsiąż- 
ka-Ruch”. Obradom przewodniczył 
członek BP, sekretarz KC Stefaa Oil- 
suzowski. 


— Odbyła się narada kierowników wy- 
działów ekonomicznych KW,  poświęco- 
na pracy partyjnej w sferze gospodar- 
czej. W naradzie uczestniczył sekretarz 
KC Marian Woźniak. ! 


19.1 — Sekretarz KC Mariaa Orze- 
uładcki chowski spotkał się 2 przed- 


stawicielami KZMP. 
22 l Ww uroczystościach zg okarji 

udo % rocznicy powstanła Armii 
Radzieckiej wzięli udział członkowie BP 
i Sekretariatu KC: 


— W komcercie w Teatrze Polskim w 


Warszawie — I sekretarz KC Wejciech . 


22 


, 


aktualnymk żadaniom . 


ego. - Obradom 


Wo. 


„Polityki 


/ " 
Jaruzelski oraz Mirosław Miiewski, Bte. 
fan Olszowski i Florian Siwicih, | 


— w przyjęciu w ambasadzie ZSRR — 
Kazimierz Barcikowski, Jan Łabęciy, 
Mirosław  Milewśki, Stefan Qlszowsky 
Albin Siwak, Jan Główczyk, Włocdzi- 
miers Mokrzyszczak, Florian Siwicki, 
Marian Orrechowski, Mariaa Wożbiak. 


23 || — Odbyło się posiedzenie 
szza Komi:ji Międzynarodowej KC, 
poświęcone międzynarodowym reperku- 
sjom wydarzeń w Polsce l aktualnym 
zadaniom polityki zagranicznej. Oura- 
dom przewodniczył członek BP, sekre- 
tarz KC Józef Czyrek. 


— Odbyło się posiedzenie Prezydi.im 
Komisji Ochrony Zdrowia 1 Środowiska 
KC, poświęcone ocenie programu ochro- 
ny zdrowia załóg pracowniczych w la- 
tach 1976—1980. Obradom przewodniczyła 
członkini BP KC Zofia Grzyb. 


— Odbyło się posiedzenie Komisji Rof- 
nej KC, poświęcone pro,rainowi Troz- 
woju rolnictwa i gospodarki zżywnośŚcio- 
wej do 1985 r. Obradom przewodniczył 
sekretarz KC Zbigniew Michalek, 


— Członek BP, sekretarz KC 
Milewski wziął udział 


Prezydium ZG ZSMP. 

26 i — Odbyło się zebranie Klubu 
ave Poselskiceo PZi'R, poświęcone 

obradom Sejmu. Obradom przewodni- 

czył członek BP, sekretarz KC Kazi- 


mierz NATCIKOWERE 
1 MI (. — Odbyło sie posiedzenie Ra- 
ósdka dy RSW „Piasa-Książka-Ruch*, 
poświęcone reformie gospodarczej, wdra- 
żaniu systemu ekonoiniczno-finan'owcge 
i podstawowym problemom RSW w 
1983 r. Obradom przewodniczył członek 
BP, sekretarz KC Stefan Olszowski, 
2 M — Odbyło się IIT Plenum CKR, 
dobdabo poświęcone omówieniu zadań 
komi.fi rewisyjnych w warunkach śta- 
nu wojennego, wyników kontroli i kie- 
runków kontroli w br. Obradom prze- 
wodniczył przewodniczący CKR Kazi- 
mierz Morawski, a wziął w nich udzjał 
zastepca członka BP, sekretarz KRC 
Włodzimierz Mokrzyszczak. 
— Odbyło się IV  Plenum 


ALU CKKP poświęcone 4ktualnym 
zadaniormm komisji kontroli. W obradach 
uczestniczył I sekretarz KC Wojciech 
Jaruzelski, e prowadził je przewodni- 
czący CKKP Jerzy Urbański. 


— Odbyła się narada redaktorów ma- 
ezelnych 1 I sekretarzy POP, rIradla i 
telewizji, poświęcona zadaniom prasy 
pe VII Plenum KC. Obrady prowadził 
członek BP, sekretarz KC Siefan Ol- 


vszo6wski. 

5 NI — Odbyłe sią posiedzenie Ke- 
«SUB nisji Prawa 1 Praworządności 

KC, poświęcone omówieniu duiałalnoścł 

Sądu Najwyższego w 101 r. eraz EZ 

stawowych założeń  projelctów aw. 

hay 05 bory członek BP, 20- 
etarz KC, Mirosław Rllewski, 


— zastępca członką BP KC Jan Gt6w- 


irosła w 
w posiedzeniu 


ezyk otkał się z uczestnikami Kon- 
ferencji ideologicznej ZSMP w Jachran- 
ee k/Warszawy.  - . NE . 


: — Odbyła ską nargda kieręwników wy. 
działów rolnych KW. poświęsong zada- 
wieza pracy parCyfnej na wsi. W na- 
radzie uczestniczył sekretarz KC Zbig- 
miew Michałek. . wat A | 
ą | — Odbyła się narada Tredak- 
6AU. -  totów naczelńych i I sekre- 
tarzy . POP. tygo ów. wojewódzkich 
PZPR, poświęcona 'żadaniom wynitkają- 
eym x uchwały VII/ Plenum KC. . 

8.RI , — Członek BP, sekretarz KC 
ła Stefas Olszewski wziął udział 


w naradzie programowej w Kornitecie 
dą Radia | Telewizji. 


11 Kł ' — Sekretarz KC Mariaua Orne- 
«38a chowski wziął udział w pe- 
siedzeniu Rady Naukowej Instytutu Ru- 
chu Robotniczego WSNSŚ. > | 


12.IIi. kretarz KC Marian Woeśniak 
wziął udział w seminarium dła kadry 
kierowniczej ministerstw, SPA 
uczędów i banków. 


— Zastępca członka BP, - 


13 l — Odbyło się posiedzenie Ko- 
eV88o misji Skarg, Wniosków 1 Syg- 
nałów oraz Listów KC, poświęcone 
an do. listów 1 skarg wpływa- 
ących do Komitetu de spraw NRadta 
1 Telewizji. Obradom przewodniczył 
ezłonek BP, Albina Siwak. 


1 4 i — I sekretara KC, Wojciech 
sS73e Jaruzelski przyjął naczelnege 
dowódcę Zjednoczonych Sił Zbrojnych 
Państw-Stron Układu Warszawskiego, 
marszałka Związku Radzieckiego Wik- 
tora Kulikowa. 


1 5 i — Odbyło się posiedzenie Ko- 
«SB3a misji Kobiecej KC, poświęco- 
ne warunkom Życia i społeczno-politycz- 
nej sytuacji kobiet. Obradom przewod- 
niczyła członkini BP KC Zofia Grzyb. 


— Odbyło się posiedzenie Komisji 
Nauki i Oświaty KC, poświęcone sytuą- 
cji politycznej w śŚrodowisku- ośwłaty. 
Obradom przewodniczył członek BP KC 
Tadeusz Porębski, a wziął w nich u- 
dział członek BP, sekretarz KC Mie- 
renim Kubiak. 0 


— Odbyło się spiski oi prezydium 
komisji. KC: Reformy Gospodarczej 1 


Ekonomicznej oraz  Poiltykń 


m 


Spolecznacj, poświęcone roboczej wersji 

tez na VIII Plenum KC. Obradom prze- 

wodniczył członek BP KC Stanisław 

Opałko, a wzięłł w nima udział: członek 

BP KC Jan Łabęcki I zastępca członka 

BP KC Jan Główczyk. y 
R 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


16 | — Członek BP KC Albin Si- 
„.v«%e wak wziął udział w spotkaniu 
konsultacyjnym z aktywem partyjny:a: 


dzielnicy Praga-Północ w Warszawie. 
N 
17 Il — W spotkaniach p ay 
de wzieli udział członko BP 
1 Sckretarlatu KC: 
— Tadeuss Czechowicz ! Józef Cryrek 
z przedstawicielamt środowiska nauko- 
weńro, handiu zagranicznego 1 aktywu 
miejskiczo w Łodai, ; 


— zbigniew Messner — w plenum KM 
w Rudzie Śląskiej, | 


— Albin Siwak — z aktywem rTobot- 
niczym w Toruniu 1 w zebianiu POP 
w Pomorskiej Odiewni 1 Emallermi w 
Grudziądzu. 


—KW PZPR i WK ZSL w Błalym- 
stoku obradowały nad aktywizacją spo- 
łeczno-prod'ikcyjną wst i rolnictwa. W 
obradach uczestniczyli: preres NK ZSL 
Ronan Malinowski 1 sekretarz KC 
Zbigniew Michalek. 


— KW w Kaliszu obradował nad za- 
daniami partii w pracy z młodzieżą, 
w obradach uczestniczył zastępca człon- 
ka BP, sekretarz KC Włodzimierz Mo- 
krzyszczak. IKW przyjął rezygnację Bog- 
dana Gawrońskiege z funkcji I sckre- 
tarza KW i powołał na to stanowiske 
Jana Janickiego, członka KC, dotych- 
czasowego dyrektora naczelnego ZNTK 


w O»trowie Wiclikopolskim. 
19 i — Członek BP KC Albin Si- 
. wak spotkał się x aktywem 
paityjnym w lurhu, woj. koninskie. 
22 (| — Sekretarz KC zmaucw 
ago chałek spotkał się z naukow- 
cami Akademii Rolniczej w krakowie. 
26 [| — Ww spotkaniach partyjnych 
dba wzięli udział członkowie BP 
£ Sekretariatu KC: 


— Tadeusz Czechewicz — 2 wojewóda- 
kim aktywem w Łodal, 


— Stanisław Opałke — »x 
w Dębicy, woj. tarnowskie, 


akty wem 


— Włodrimierz Mokrzyszczak — 2% gk- 
tywem w Ciechanewie. 


27 n — Członek BP KC Jana Łabęc- 
== i spotkał się z aktywem 
partyjnym dzielnicy śródmieście w 
Gdańsku. 

— Członek BP KC Stanisław Opałke 

udział w uroczystości z ok 

28. rocznicy powstanią ZMW, tzergani- 
sowanej w Wieraschestawicach w wej. 
taraowskim. 


4 [| — Członek PB KC Taśceum 
-5 © s 


Czechowicz spotkał sę 2 
pczedstawicielami środowiska prawaicze- 
ge w Łedai. 


o —IKW- w Krośnie abradował nać sa- 


ajj pe VII Plenum KC. W ©ebia- 
ach wziął udział członek BP KC Bla- 
nłstaw Opałko. 


2. NI. — Przebywający w Moskwie 
8 w składzie delegacji partyjne 
-«spaństwewej PRL członkowie BP KC: 
JGaef Cryrek, Zbigniew Moessuer i Fie- 
zian Siwicki, spotkali stę z aktywem 


partyjnym polskich placówek, przedsię- 
biorstw i1' środowisk studenckich w Me-- 


skwie. ' 


— Cztónek BP, sekretarz KC Mirosław 
Milewski spotkał słę z aktywem robote 
miczym Zakładów Metalowych „Predom- 
„Mesko” w  Skarżysku-Kamiennej w 
woj. kieleckim. 


— KW PZPR i WK ZSL w Toruniu 
oebradowały nad zadaniami w rolnictwie. 


3 i — Członek BP KC, I sekre- 
du tarz KŁ Tadeuse Czechowice 
spotkał się z aktywem partyjnym dziel- 
nicy Poleste w Łodetl. 


— Członek BP KC Jerzy Romanik 
spotkał się z sekretarzami POP 1 OOP 
w kopalni „Siemianowice” w wej. ka- 
tewickim. 


—KW w Lesznie i Skierniewicach 
obradowały nad zadaniami po VII Ple- 
num KC. W obradach uczestniczyli: w 
Lesznie — zastępca członka BP, sekre- 
tarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak, w 
Skierniewicach — członek DBP, sekre- 
tarz KC Stefan Olszewski. 


— KW PZPR i WK ZSL w 
obradowały nad kierunkami rozwoju 
rolnictwa. W obradach uczestniczyli: ze- 
kretarz KC Zbigniew Michałek 1 czło- 
nek prezydium, sekretarz NK  Jóaef 


Kozioł. 

4 || — W spotkaniach partyjnych 
dode wzięli udział członkowie BP 
1 Sekretariatu KC, 


— Jan Łabęcki — z aktywemn partyj- 
mym w Sopocie 1 Gdańsku Wrzeszczu, 


*" — Mirosław Miłewski — z wojewódz- 
kim aktywem partyjnym w Koszalinie, 


. — Jerzy Romanik — z aktywem par- 
tvjnym Zakładów Azotowych 1m. P. 
Findera w Chorzowie, 


Legnicy 


— Włiodaimierz Mokrzyszczak — z se- 
kretarzami komitetów partyjnych w 
wojsku. 


— KRW w Elbląga obradował nad ta- 
daniami po VII Plenum KC. 


— Kw w Słupsku ocenił działalność 
idcowo-wychowawczą. W obradach u 
czestniczył sekretarz KC Marian Orse- 
chowski. ś J 


—KW PZPR i WK 7SL w Gorsowie 
Wikp. obradowaly nad polityką rolną 
ł pracą polityczną na wsi. W obradach 
uczestniczyli: sekretarz KC Zbigniew 
Michałek 1 członek Prezydiirim, sekre- 


tarz NK Józef Kozioł. 

5. — Członek BP KC Jan tŁa- 
dgg;. bęcki wziął udział w naradzie 

wojewódzkiego aktywu partyjnego | ge- 
spoaarczezo w Gdańsku. 


— Członkowie BP KC Zbigniew Mess- 
ner i Jerzy Romanik wzieli udział w» 
'potkaniu członkow KC s woj. kate 
wickiego. 


— KW w Biatej Podlaskiej obradował 
nad zadaniamt po Vill Plenum KC. W 
obradach uczestniczył zastępca Członka 
RP, sckretarz KC Wiłodzinierz Mokrxzy- 
szczak, który odwiedził również kole- 
jarzy z rejonu przeładunkowego w Ma- 
łaszewicach. ! 


Kw w lublinie obradował nad sBa- 
daniami po VII Pienum KC. W eea- 
dach uczestniczył członek BI, sekretara 
KC Stefan Olszowski. 


— Kw w Szczecinie obradował 
zadaniami społeczno-gospodarczymm 1 
wcdtażaniem reformy gospodarczej. W 
obradach uczestniczy? zastępca członka 
BP, sekretarz KC Marian Wożniak. 


— Sekretarz KC Marłaa Orzechowski 
wziął udział w konferencji ideologlee- 
noj w Lesnicy i spotkał się z akty- 
wem Zakładów Meclianicznych  „Leg- 


mot. 
6 — Komi-eja Górnictwa KC zor- 
ę ganizowała w Katowicach na- 
radę poświęconą problemom  mieszka- 
nowym górników. Obradom przewodni- 
czył członek RBP KC, przewodniczący 
Komi:ji Górnictwa KC Jerzy Romanik. 
8 l -- 1 seliretarz KC Wojciech 
.53. Jaruzelski, przebywał w Ży- 
rardowie, gdzie odwicdził wiasniarki w 


Zakłudach Przemysłu Lniain:.iepo 11M. 
Rewolucji 1805 r. 


—KW PZPR i WK 7SL w Ciecha- 
mowie obradowały nad 7sadaniamni w 
dziedzinie rolnictwa 1 wa.cunkami Ży- 
cia ludnoci wiejskiej. W obradach u- 
czestniczyli: członck Prezydium, selsre- 
tarz NK Józef Kozioł | kicrownik Wy- 
działu Rolnego KC Stanisław Zięba. 

— I sekretarz KC Wejciech 


9.1II. Jarnzelski wziął? udzłał w z7e- 
braniu swojej POP w Sztabie I Wat- 
szawskiej Dywizji Zmechanizowanej im. 
T. Kościuszki. 


— W. spotkaniach partyjnych 
udział członkowie BP KC: 


— Zofia Grvvb — w Fabryce Urzą- 
dzeń Mechanicznych 1 Browarze w Wa- 
ee w wej. rańomskiia. 


— Zbigniew Messner — r aktywom 
Jaworzna, Chorzowa i Trzebini w wo). 
katewickina. < | 


— Jerzy Romanik — z aklywem par- 
tyjnym Chorzowa. . 


10 I — Członek BP, scektetarz KC 
a Kaziniers Barcikewski wriąl 
udzłał w zebraniu OOP w Stoczni im. 
A. Warskicze w Szczeciule oraz spotkał 
mę =. aktywemm partyjno-gospodalczym 
stoczni. 


— Sekretarz KC Marian Orzechowski 
spotkał się z uczestnikami narady I S€- 
kretarzy KU w Mieriiach w woj. ©- 
sztyńskim. 


—KwW w Gdańsku obradował nad 7a- 
daniami po VII PFlenum KC. W obra- 
dach wyięqli udział: członek BP KC Jan 
Łabęcki i zastępca członka BP, sckre- 
tarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak. 


— KW w Sieradzu obradował nad 7a- 
daniami po VII Plenum KC. W obia- 
dach wziął udział członek BP, sekrelar? 
KC Mirosław Milewski. 


— KW w 7ielonej Górze obradował 
nad udziałem młodzieży w życiu ra" 
wodowym, społecznym 41 politycznym. 
11 il — KW w Bydgoszczy obrado- 
WTU. wał nad zadaniami w pracy 
z młodzieżą. 


_KW w Przemyślu obradowśł nad 
rozwojem produkcji żywności do 1986 r. 


— KW w „Siedlcach obradował nad 
zadaniami po VII Pienum KC. W obzra- 
dach wziął udział członek BP, sekse- 
tarz KC Stefan Olszowski, który Spot- 
kał stę również z aktywem robotni- 
czym Wytwórni Lekkich Konstturcj! 


Stalowych „„Mostostał'”. 

12 ni — W  sSpotkantach partyjnych 
aloe wzięli udział: członkowie B 

1 Sekretariatu KC: 


— Jan Łabęcki — 2 aktywe 
dów Sprzętu Oświetleniowego 
Farel" w Kętrzynie w woj. 
skim, 


— Albin Siwak — w: wojewódzkiej ns 
radzie mistrzów w Częstochowie, 


nad 


wzięli 


„Polam - 
ofsztyD- 


: 


. R M z 
wtodzimiers Mok zak e a 
wem ERA wu Toruniu oraz akiywem 


srodnicy i Nowego Miasta Luba cgo. 


L ł nad 
» we Włocławku obradowa 
om reformy gospodarczej. 


Etarż KW Tadeusz Porębski. | 
— Członkini BP KC zofia 
13.11. Grsyb wzięła udział w woje- 


wódzkiej naradzie aktywu partyjnego 
e Radomiu. A o 

— Członek BP KC Jerzy. Romanik 
1 Ski „w naradzie dyrektorów «1 
przemysłu węglowego w Katowicach. 


— Członek BP, sekretarz KC 
15.11. mirosław Milewski wziął u- 
dial w wojewódzkiej naradzie akiy wu 
w Jeleniej Górte. 

= tarz KC Marian Oraechewski 
ZW aja w spotkaniu przewodniczą- 
cych OKON. w Zielonej Górze. 


Przewodniczący CKKP Jerzy Urkań- 
sui wziął udział w zebraniu POP w 


RIK w Warszawie. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTIYJ NA 


Il — Na raproszenie przewodni- 
19. « czącego „Klubu ' Poselskiego 
PZPR Kazbnierza Barcikowskiego pizy- 
był do Warszawy przewodniczący frak- 
cji SPD w Bundestagu Herbert Welner. 
Gość odbył rozmowy z członkami BP, 
sexretarzami KC: Kazimierzem Barci- 
kowskim i Stefanem Glszowskim. 


— W Pradze odbyło się spotkanie kie- 
siowników wydziałów  polityczno-orga- 
plzacyjnych KC partii komunistycznych 
1 robotniczych bratnich krajów socja- 
Ustycznych, poświęcone przygotowaniu 
narady sekretarzy KC tych partii. w 
naradzie uczestniczył kierownik Wydzia- 
łu Orzanizacyjnego KC Kazimierz Cy- 


pryntak. 5 


20 l — Członek BP, sekretarz KC, 
sy. minister Spraw Zagranicznych 
Józef Czyrek przyjął przewodniczącego 
trakcji SPD w Bundestagu  Nerberta 
Wekncra. 4 


22 I — Prezes Rady Ministrów, I 
"vo sekretarz KC Wejciech Jara- 


selski przyjął przewodniczącego frakcji 


"SPD w Bundestagu Herberta Wehnera. 


— Członek BP, sckretarz KC, mini. 
er Spraw Zagranicznych Józef Czyrek 
sostał przyjęty w  bBukaresacie przez 
sekretarza generalnego RPK, prezyden- 
ta SRR Nicolae Ceausesou. 


aż — W ZSRR przebywaia de- 
1 ZI. iegacja  partyjno-państwo- 
wa PRL z I sekretarzem KC, prezesem 
Rady Ministrów  Wejcjeckhem Jaruzel- 
sktn. W skladzie delegacji Wwylt m.in. 


całenkowie BY | Sekretariatu KC: Józef - 


tzyrek, Zbięniew Messner, Fierian Sł- 
wicki, Marian Woźniak. 


Delegacja prowadziła rezmowy, w któ. 
tych ze strony radzieckiej uczestniczył 
sekretary generalny KC KPZR, prze- 
wodniczący Prezydium Rady Najwyż- 
szej ZSRR Leonid Breżniew oraz ezłon- 
kowie.BP 1 sekretarze KC KPZR: NIi- 
kołaj Tichonow, Jurij Andropew, An- 
dziej Gromykę, Dimitrij Ustinoew, Ken- 
oz Czernienke, Konaiantia  Rusa- 

w. 


W trakcie wizyty odbyło się spotka- 

Wojciecha Jaruie o z Leonl- 
dem Breżniewem oraz rozmowy Woj- 
żę Jaruzelskiego x Nikołajem Ticho- 


Członkowie delegacji odwiedzili pod- 
mosciewski kombinat Rolniczy in.. 50- 
echa ZSRR oraz jeden s odcinków 
budowy metra w Moskwie. 


r 


— zakończyła wirytę w Poł- 

z. sce delegacja DKP = sekre- 

gazem zarządu Kurtem Yritschem, a 

kj rym spotkali się ezłonkowie HP, se- 

szkdępką KC Btefan Olszowski Oraz se- 
ctarz KC Mariana Orzechowski. 


ŻIĄJI|| Członek BP KC ati 
dzi giwak spotkał się w Pra- 
dze z ezłonkiera Prezy PCz, 
aaa UCZĄCYM CRZZ Karelem Wetf- 


— I sekretarz KC KP Kuby, 

przewodniezący Rady Państwa 

Rua śr gą cdł płody Rady Mint. 
prezesa 

srów Mieczysława Rakowskiego, 


— Zakończyła pobyt w Buda 
śelezacją IPPML KĆ pod przewodnie- 
da dyrektora prof. Śr jerzege Wia- 
: kip clegacja "przeprowadziła rormowy 
S1 ownikiem Wydziału Nanki, Oświa- 
Kultury KC WSPR Biihalym Ker- 


ewera, 
— naze w Potece 
delegacja KC BPK z zastępcą 


12.11. 
kierownika Wydziału Polityki Zagra- 
odowych 


Micznej | Kontaktów Mi 
którego 


KC Jordanem Gelemanewem 
buzią! członek BP, sekretarz” KC Jónet 


13 — Zakończyła pobyt na W 
3 HI. Erzech aułegacja Wydziału 


aganizac jnego KC x zastępcą Klerow- 


Aryję = = jassczewzkim. legację 
WSPR m waj sekretarz K 


BIELSKO-BIAŁA 


KAZAMIERZ LKDWOŃ, ms. 17.1.1836 vp. 
w Babicach, woj. bielskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, administratywista, 
Członek partii od 1661 r. 1854—1956 r. 
pracownik umysłowy w PKS w Oświę- 
cimiu. 1056---1957 r. uczeń Technikum 
Górniczego w Chorzowie. 1837 r. robote 
nik w HMucie „Kościuszko w Chorzo- 
wie. 1957—19698 r. sekretarz PGRN w 
Oświęąciiniu. 1909—18% r. instruktor. St. 
instruktor KP PZPR w Oświęcimiu. 
1975—1976 r. I sekretarz MG PZPR w 
Oświęctmiu. 1976—1081 r. sekretarz, I se- 
kretarz KM PZPR w Oświęcimiu. 

"W listopadzie 1981 r. wybrany sekre- 
tarzem KW PZPR w Bielsku-Białej. 


ELBLĄG 


RENRYK SZUMIELSKI, w. 
roku w Elblągu, i 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy 
kształcenie średnie ogólnokształcące. 
Członek partii od 1978 r. 

1971—1972 r. operator w Central Zby- 
tu węgla w Elblągu. 1872 r. pracownik 
magazynowy PUPIK „Rych w Elblągu. 
19712—1874 r. referent w Centrali Zbytu 
Węgla w Elblągu. 1974—1975 r. techno- 
log sanitarny MPO w Elblągu. 1875— 
1956 r. wiceprzewodniczący ŻM ZSMP 
w Elvlagu. 1077 r. kierownik wydziała 
ZW ZSMP w Kiblągu, 1671—)9% r. kie- 


8. V.19:0 


„pownik rejonu Przedsiębiorstwa Gospo- 


darki Mieszkaniowej w Elblągu. 1972— 
1881 r. przewodniczący ZM ZSMP w 
Elblągu. 1081 r. I eekretarz KM PZPR 
w Elbl 

w listopadzie 186 r. 
tarzem KW PZPR w Etbiązu. 


GDAŃSK 


"LEON BRANCEWICZ, w. M.I.1049 u 
w Samborze (ZSRR), 


Pochodzenie apołeczne robotntcze. w 
kształcenie wyższe, inż. budownictwa. 
Czlonek partii od 192 r. 1063—I964 sta- 
żyzta, yier budowy w Przedsiebior- 


1968—1969 pro- 
jektant w Bturze Projektów 


1915—1006 zastępca ek- 
ora w PMBH „Energopol-4*” w ań- 
sku.  19876—1977 zastępca dyrektora w 
zjednoczeniu Budownictwa Przemysło- 
wego „Pólnoc” w Gdańsku. 1071—1978 
dyrektor PMBH „kKnergopol-t” w Gdań- 
SKu, . 18078—1032 dyrektor Zjednoczenia 
Budownictwa Przemysłowego „„Półnee” 
w Gdańsku. z» 

W atyczulu 188 r. wybrany eekreta- 
Prem KW PZPR w Gdańsku. 


EDWARD KIJEK, mr. ©.ViI.1942 s W 
Czarnymstóku, woj. zamojskie. 
Pochodzenie społeczne. chłopskie. Wy. 


kształcenie wyższe, Ristoryk. Członek 
partii od 1864 r, 1061—1860 oficer Woj- 


ska Polskiego, 1880—1982 mięć >= Sp 
wódcy  d.a. politycznych eftnostek 
Obrony Wybrzeża. 

W matyczniu 1063 s. wybrany sekreta- 
rzerm KW PZPR w Gdańsku. 


GORZÓW WIELKOPOLSKI 


RENRYK PIEKARSKI, wr. 16.71.1088 A, 
radomskie. 


w Giazbatee- 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wye 
kształcenie wie, mt. woz Członek 
partii od 1 r. 210008—:1071 agronom w 

kierownik 


dyrektor: 
kierownik zakładu w PGR DĄ 
1981—1988 zastępca dyrektora w 
zacie Rolnym „Warta” — Wawrów. 


W marcu 1088 e. 
RW PZPR w Gorzowie Wikp. 


JELENIA GÓRA 


ANDRZEJ KAMIŃSKI, wr. 0.1000 a 
w Oleeku, wej. suwalskie, ! 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
Kształcenie wyższe, jaźż. ekonomiki ral- 
mictwa. Członek partii ed 1000 r. 101)4— 
1976 stażysta, st. specjalista w Kombi- 
nacie PGR w Jarosławcu. 1076—1979 xa- 
stępca Qyrektora POR w 


wybrany sekre- 


"W Sosnowcu. 


"PZPR w Kole. 


Nowo wybrani sekretarze KW 
ROEE OOO ERO AZER ODA 


1979—1902 r. dyrektor PGR w Piaarzo- 
wicach. EM 
W otyczniu 1982 r. wybrany EKr6 

PREJD KW PZPR w Jeleniej Górze. 


KATOWICE 


BOGUMŁ  FERENSZTAJN, 
1934 r. w Radomiu. 
Pochodzenie społeczne robotnicze, Wy- 
Kkuztalcenie wyższe, doktor nauk tech- 
nicznych. Członek partii od 1860 r. 

1958—1969 st. projektant w Biurze Pro- 
jektów Górniczych w Gliwicach. 1068— 
1978 główny specjalista, naczelBy inży- 
nier w Głównym Biurze Studiów i Pro- 
jektów Górniczych w Katowicach. 1976— 
1882 dyrektor Biura Studiów i Typlza- 
cji w Katowicach. 

W styczniu 1883 r. wybrany sekreta- 
Trem_KW PZPR w Katowicach. 


PIOTR GĘBKA, wr. 2*.X1.1338 r. w 
fudnikach, woj. katowickie, 
Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, pedagog. Członek 
partii od 1950 r. 1954—1981 zawodowa 
ałużba wojskowa w Wojsku Polskim. 
1981—1082 zustępca szefa d.s. polityez- 
nych w Wojewódzkim Sztabie Wojsko- 
wym w Katowicach. 


W styczniu 1982 r. wybrany eekreta- 
rzem KW PZPR w Katowicach. „a 


WITOLD NAWROCKI, ur. 1.VI2.1984 «m 
w Poznaniu, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
ksztalcenie wyższe, doktor nauk hume- 
nistycznych. Członek partii od 16% rt. 
1951—1953 kierownik referatu w Wydzia- 
le Oświaty PPRN w Sulechowie. 1%63— 
1954 nauczyciel Państwowego Liceum 
Pedagogicznego w Sulechowie. 1954—1958 
student WSP w Katowicach, 1555—1858 
kierownik sekcji w Ośrodku Metody- 
eznym DOS% w Katowicach. 1681862 
st. asystent WSP w Katowicach. 862—1873 
zastępca redaktora naczelnego Wydaw- 
mictwa „Śląsk w Katowicach. 
1883 docent na Uniwersytecie Siąskim 


w Katowicach. 
W styczniu 1862 r. wybrany sekreta- 
nh. 


ren _KW PZPR w Katowicac 


JAN BACHWALIK, w. 6.V.1748 u w 
ero waj. piotrkowskie. 
| dzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Czhę 
nek partii od 1865 r. 1961—1970 nauczy- 
ciel, kierownik Srkoły Podstawowej w 
Sarnowie. 1970—1873 wizytator w Wy- 
dziale Oświaty PPRN w Bqózinie. 1673— 
1%4 przewodniczący Powiatowej Komi- 
sji Planowania w Urzędzie Powiatowym 
1974—1Y75 -sekretarz KM 
PZPR w Będzinie, 1075—1076 sekretarz 
KP PZPR w Będzinie. 1976—1877 et. imo 
spektor Wydziału Organizacyinego KW 
PZPR w Katowicach. 1977—18$0 I sekre- 
emy KM-G w Łaaazch, M6 r. I sekretarz 
'KM-G PZPR w Chrzonowie, 1980—1988 „P. 
I sekretarz KM PZPR w Będzinie. - 


w. MW.IV, 


W styczniu 1982 r. wybitany' sekręta-— 


rzem KW PZPR w Katowicach. 


JAM ZIELIŃSKI, We. 26.V.1935 r. w Ga 
sRoWCcH, woj. katowickie, 
chie. 


Pochodzenie spoleczne  inteli 


- Wykształcenie wyższe, nauczycieł. Czło- 


nek partii od 1858 r. 1066—1838 nauczy- 
eiel Liceum Ogólnokształcącego tm. ©. 
Plater w Sosnowcu. 1958—1961 redaktor 
działu w Redakcji „Wiadomości zagłtę- 
bia” w Sosnowcu. 1881—1967 instruktor 
Kw PZPR w Katowicach. 1867—1976 za- 
stępca redaktora naczelnego Telewizji 
Polskiej w Katowicach. 1970—1679 re 
daktor naczelny „Wiadomości zastębia” 
1080 r. zastępca redaktora 
dog teti ozkęksh „Trybuny Robotniczej” w 
Kato rEdĘD- 1980—1881 redaktor naczeł- 
my „IrybDuny Robotniczej” w Katowi- 
each, jednocześnie 1061—1982 r. I sękre- 
tarz KM PZPR w Sosnowcu. 


W marcu 18% r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Katowicach. y 


KONIN 


ZENON MAJ wr. 4.25.1029 a w 
Pochoh ra Pol, " 

enie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie średnie, technik rolnik. Czło- 
mek partii od 1862 r. 10% r. kalkulator 
w PGR w Piotrowie. 1949—1951 r, kura 
przygotowawczy na studia w Poznaniu. 
1961—1862 r. student Uniwersytetu Ja- 
głeliońskiego w Krakowie. 1062—1989 r. 
instruktor, przewodniczący ZP ZMP w 
Kole. 1863 r. instruktor ZW ZMP W Po- 
znaniu, 1953—1956 r. funkcjonariusz Wo- 
jewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Pu- 
w PoenRnaniii. 2064-1080 z. am 

chacz Technikum Rolnego w Łęknie. 
1950—1966 r. agronom sa pooc? 
związku Rolniczych Spółdzielni Produk- 
cyjnych w Środzie Wielkopolskiej. 18% 
rok instruktor KW PZPR w Poznaniu. 
1960—1964 r. sekretarz KP PZPR w Kole, 
1964—19V0 r. sekretarz KP PZPR w Kro» 
toszynie, 1071—1076 r. 1 sekretarz KP 
1974 r. instruktor KW 
PZPR w Poznaniu. 18741981 r. prezes, 


tyreśctoe WZSR „SCHh” 
Oddział w Kole. 


W grudniu 1881 r. wybrany sekrela- 
sacza KW PZPR w Koninie, 


1978— . 


— 
- 


KOSZALIN 


ZBIGNIEW KRENZ, ur. M.IV 36 r. 
Szubinie, we). Mie. 
Pochodzenie społeczne roboinicze. WY- 
bsztalcenie wyższe, historyk. Członek 
partii od 1963 r. 18656—1950 nauczyciej 
BzRoły Podstawowej w Bobo!icach. 
1970—1973 dyrektor Żasadniczćj Szkoły 
zawodowej, dyrehtor Zasadniczej Szko- 
ły Rolniczej w  Bobolieach. 1873— 1977 


. kierownik Ośrodka Propagandy Party)- 


KMiP P4PR w Koszalinie. 1877—1981 
ję rj KM PZPR w Koszalinie. 1081— 
i sekretarz KM PZPR w Koszalinie. 
W grudniu 1881 r. wybrany <ckreta- 
rzem KW PZPR w Koszalinie. 


KIELCE 


JAROSŁAW MOTYNA, me. 8.JV.194 p» 


w Kielcach. 
Pochodzenie scane robotnicze. Wy- 
doktor nauk ekoO- 


ksztalcenie w ; 
nomicznych. Członck parti ed 168 s. 
10907—1971 kierownik sekcji w Kieleckim 
Przedsiębiorstwie Nasiennym  „Centraia 
Nasienna” w Kielcach. 1971—1977 lnstruk- 
tor Wydziału Rolnego KW PZPR w Kie- 
each. 1977—1978 adiunkt w  Instylucie 
Nauk Społecznych Politecnniki Święto” 
krzyskiej w Kielcach. 1978—1979 zastęp 
ea kierownika Wydziału Rolnego KW 
PZPR w Kielcach. 1979—10842 dyrekior 
Wydziału Rolnictwa w Urzędzie Woje- 
wódzkim w Kielcach. 

W styczniu 18 r. wybrany eoekreta- 
mem KW PZPR w Ksdcach. 


KRAKÓW 


KAZIMIERZ AUGUSTYNEK, w. MYh 
038 r. w Podiesłu, woj. zamojakie. 
Pochodzenie społeczne ehlopskie. Wy 
kaztałcenie wyższe, historyk. Członek 
| zrob od 192 r. 1000—1961 nauczycie 
echnikum Ekonomicznego w. SOSNnoW- 
ca. 1—10868 et. asysióhnt w Mureurm 
zer pip w pokry ez r. m 
wy. wca w Wytszej Szkole Pedago- 
Gicznej w Krakbowie 


w cznio 1962 r. wykrany Bekroie- 
FEGŁG Kakoociao PZPR. 


KROSNO 


JAN LUCZY w. B.XH.J08 . 
Bakowiku, wej kieśmutnkia 


Pochodzenie społeczne żobotnicze. Wy 
kształcenie wyższe, 
Ap] od 10% a e! 

ceumn. Ogólbo ztakkąc W 

I073 roku wizytator w. Wydziale ©. 
światy i Wychowania PMRN w Sano» 
ku. 2973—1975 dyrektor Ganockicgzo . De» 
meu Kultury. 1975—1879 tor, st. tn 


 spektor Wydziału Pracy Ileowo-Wyecho. 


wawczej KW PZPR w Krośnie, 1670— 
30662 I sekretarz KM-G PZPR w Lesku, 


W lutym 1002 r. wybrany oekretarzem 
KW PZPR w Krośnie, 7 SEC 


kalendarz 
historyczny 


2 kwietnia 


skanany w oroecwię 8 
riatczyków na 1 ej a 
nast « Pa zesłanie mA tę. 
CR E iażiej i ię wie i 
w Ed t"'rtl Ocefe'ł 
styczne P4 ruin — wt że 
ez'nek CKR. 


uch PPE. . 

Zranzi % pca Zo v. w Warsza- 
8 kwietnia 

3098 roku urodził się w Unieje- 


wie Juliusz Aleksander Rydygier, 
£xniałacz PPA, od M0 z. 

Komitetu Warszawskiego SDKPiL. 
W 1016 r. wstępuje do KPP, w 
290 r. jest Członkiem Kemitetu 
Wykenawczego 
Rebotn 


ożna by na ten list czytelnika 
odpowiedzieć również listow- 
nie, jednakże jest w nim coś 
eo skłania do bardziej publicznej 
wypowiedzi. Pisze mi: tow. Fierian 
Zalipski z Kalisza m.in.: - | 


„Proponowałem na zebranów par- 
tyjnym zawnioskowanie do KC i 
ustanowienie z mocy jego uchwały, 
ażebyśmy wszyscy. partyjnć bez 
zbiorowego. bruderszaftu przesz 
t mówżli sobie po imieniu. 
te zbliży górę i dół t tak 
| człowieczy.. Niestety, za 
imkutóniosikiem było tylko kilka 
głosótu. Może poprzecie tę spre- 
wę?...” 


Jest nad czym pomyśleć. Nie 
wiem, czym kierowali mę wepółńe- 


Zaligaskiego we 
rcia jego wniosko- 


warrysze tow. 
udzielając 


wi, lecz im |więcej «ad tym myślę,. 


tym bardziej jeste:'a skłonny sta- 


hąć po ich stronie. 


Staram Się zroz'..nieć intencje 
wnioskodawcy:  zbl żyć członków 
partii de siebie przez . zniesienie 
bariery tkwiącej w  tytułowaniu 
przy zwracaniu się do „towarzysza 
X” czy „towarzysza sc:retarza Y'. 
To zbiorowe przejście „ua ty” mia- 


łoby stwarzać bardz.'j intymny 
związek między ludźin:. tej. samej 


idei, podkreślać równo ć członków 
partyjnej wspólnoty, ni. elując ieh 
dystans na partyjnej c:y społecz 
nej drabinie. Szlachetne lo intencje. 
Tak szłachetne, że aż u''pijne. 


'Saa pomysł nie jes nowy. Wra- 
ca w momentach kryzysu w partół 
jako remedium na nadwątlione me- 


rale jej członków, na zanik więzł 


ideowej między współtowarzyszami. 
Wraca i nie znajduje odzewu. 
Dlaczego? . 


Powód tkwi chyba w saizcj w 
cie poinysłu. Mówienie soi:> „na 
ty” jest obce dła polskiego «''arak- 
teru życia społecznego. Wvy:.<a te 
z nie-plebejskich praźżróde! "naszej 
kultury, z żywych wciąż pr :dzia- 
łów społecznych i warstu wych 
(nie tylko klasowych), z uk: -:alto- 
wanej przez wieki hierarch:. sta- 
nowej a później urzędniczej -- za- 
sadzonych na waj i dys nsie. 
Cokolwiek by 6 j tradyc;  po- 
wiedzieć, zawiera ona w sobi: tak- 
że szacunek dla pozycji człowicka, 
szacunek nie pozwalający na ."yt- 
nie spoufalenie. | 


Że jest w tym również sztyw:ac- 
two i ważniactwo, tak znamienne 
dla polskiego charakteru? Ależ tak! 
Lecz z drugiej strony popatrzmy, 
jak nawet w towarzyskich, bardzo 


esobistych spotkaniach na prywat-. 


-_ Pomnę, 


A 


nym gruncie rażę Nieraz próby zbył 
szybkiego przechodzenia „a- ty” i 
wysnuszania bruderszaftów — wca- 
le nie z płcią odmienną. Więc cóś 
w nas jest, ce skłanią de trzyma- 
nia drugiego nieco na dystans. 

jak w końcu lat pięć- 
dziesiątych, gdy I sekretarzem KC 
ZMS był tow. Marian Renke, na 
którymś z plenów tej organizacji 


zapadła niemal uchwała: „Mów:my 


sobie tyl”. I co? Po krótkim ekre- 
sie euforii wszystko wróciło do nor- 
my, czyli de „towarzyszka” i „te- 
warzysa”, zwłaszcza w bardziej pu- 
blicznych wystąpieniach, choć w 
swołn młodzieżowym gronie. A 
więc nawet w organizacji 

żowej, gdzie taki zbłorowy bruder- 
szaft wydawał się rzeczą najnatu- 
ralniejszą w świeciel Przypadek? 
Niechęć młodych do wzajemnej bli- 
skości? Objaw, narastających wypa- 
ezeń w ruchu młodzieżowym? 


- A może opór materii tak delikat- 
nej, jak tkanka zbiorowego życia 
ksztaltowaną przez pokolenia? 


Jak powolne są przemiany społe- 
eznego obyczaju, niech świadczy 
pczyjęta w partyjnym języku for- 
'ma szwracanią się praca „wy”. le 


mi tyl 


z ażtę kłopotu! Zwłaaacza w stosum- 
ku de kobiet, owe „byłyście” cay 
„byłaście”, na które tylke języko- 
znawcy znajdują wyjście. A jest 
to wszak formę od dawna zadomę- 
wiona w połszczyźnie, | tej królew- 
sko-magnackiej, jak nas właśnie 
poucza serial „Królowa Bona”, i tej 
współczesnej, czyste plebejskiej, w 
potocznym języku chłopa spod 
Rzeszowa czy Suwałk, zwłaszcza w 
rozmowach ze starszymi rodzicami 
i dziadkami. ' 


Brak bczpośredniege akcentu w 
zwracaniu się de siebie członków 
„partii zawartego w owym „ty — 
pomijając oczywiście znane sobie, 
bliskie i zżyte kolektywy — nie jest 
zresztą tylko polską specyfiką, te 
raczej ogólna prawidłowość. W ogó- 
łe w europejskich partiach komuni- 
stycznych i robotniczych nie przyjął 
się obyczaj mówienia sobie „per 
ty”, mimo prób jego wprowadzenia. 
Wyjątkiem chyba tykko włoska par- 
tia, ale te inny temperament, - 
domo — południowcy i jakby tro- 
chę odmieńcy... | 


Nie chcę was martwić, towarzy- 
sem Zalipski, ale dialog w rodzaju: 


-- Paa partyjny? 
=" Tak. | 


— Mów me ty, Tadek jestem... 
byłby między nami sztuczny i jak- 
by przedwczesny. Może to i szkoda, 
choć tak sziachotne kierują wami 
pobudki. 


Póxi co pozostanie nam więc mó- 
wienłe „per ty” przy okazji jubi- 
leuszy, gdy, jak pisał Boy: „sadza 
się starego pryka i bez przerwy go 
się tyka”. Oraz w mowach nad- 
-grobnych, y zainteresowanemu 
już wszystko jedmo... | 


TADEUSZ ERP 


£ G 


Obyczaj 


U 


A 


- SPOJRZENIE 


te wśdziałem ge już kilka lać. 


Z racji obowiązków 

wych spotykaliśmy się 
częste wa wspólnym gruncie. W 
uczelni, Komitecie Warszawskim, 
redakcji, lub na jakiejś konferen- 
cji. Mówiliśmy sobie „cześć!” i wy- 
mieniali kilka zdawkowych wwag. 
Rozmowe po kilkw zdaniach uty- 
kała, be ani ja jemu nie miałem 
nie do powiedzenia, ani on mnie. 
Za mało się znaliśmy. Wiedziałem 
tylko, że jest aktywistą partyjnym 
i w swoim środowisku ma opinię 


„nieugiętego”. 

Jedynym łącznikiem był nast 
wspólny znajomy, w którego przed 
laty poznęliśmy się na jakiejś wód- 
ce. Toteż nieodmiennie nasze przy- 
padkowe spotkania zaczynały się 
od hasła: „A ce tam słychać «= 
Heńka?*” i rozchodziliśmy się po 
chwili z przeświadczeniem, że obaj 
tak samo mało wiemy na ten (e- 
mat. Ale byliśmy „znajomymi” it 
znów za następnym razem mówt- 
liśmy sobie „dzień dobry” lub 
„cześć”. 


służbo- 
dość 


Któregoś dnia zauważyłem go ma 
Nowym Świecie. Szedł posuwiścia 
w rozpiętym kożuchu, bo marcowe 
słońce nieźle już przygrzewało. Mi- 
mo sumiastego wąsa od razu go 
rozpoznałem, po tym kroku posu- 
wistym właśnie i po dumnej mi- 
mie, która zawsze mnie intrygowa- 
ła. Nigdy nie mogłem odgadnąć 


ADA, 
PĘDZIEZEM 


Rys. Skonieczny. 


czege w niej więcej — arogancji 
czy megalomanii? Od biedy można 
by te nazwać ironicznym uśmie- 
ckem. 


W tej chwik mnie to nie raziłe. 
Uniosłem rękę w powitalnym geś- 
cie i już chciałem  wykrzyknęć: 
„Cześć, stary, kopę lat”, kiedy wł 
rzałem jego oczy. Smagnął mnie 
nimś jak pejczem, odwrócił osten- 
tacyjnie głowę i minął z wyraźną 
pogardą. 


Poczułem się dość głupio. Sze- 
dłem chwilę ze zranioną miłością 
własną, próbując odgadnąć powe- 
dy, dla których ów człowiek, bądź 
eo bądź znajomy, tak niesympaty- 
cznie mnie potralttował. Tak się 
padrzy wa parszywego psa. I rro- 
zumiałem. On nie patrzył na mnie 
— jako na mnie, pojedynczego 
złowieka, jakoś tam sobie znajo- 
mego. Nie mógł mieć żadnych ©080- 
bistych powodów. To spojrzenie 
miało ogólniejszy adres. On patrzył 
na nas. Na ludzi, którzy są w 
partii, którzy normalnie pracują. 
którzy „kolaborują z władzą”. 


Żeby się upewnić, odszukałem 
Heńka. — To nie wiesz? — zdz- 
wił się. — Facet- wystąpił z part 


właśnie wówczas, kiedy zaczęto a- 
takować komitety partune w 'a- 
brykach. Ale już wcześniej nie miał 
nic wspólnego z partia. Związał się 
z skip b ARN odłamami „S%- 
lidarnośct”, redagował jaktś biule- 
tyn, a teraz chodzi po mieście nie- 
utulony w żalu, że nie został tnter- 


nowany. Manifestuje swoją niena- 


wiść wobec znajomych, którzy 4 
związani z partią. Wśród innych 
albo obnosi się z miną natchnione- 
go męczennika, albo po prostu ©8- 
powiada wredne kawały. 


No tak. Wyjaśniła się do reszty 
treść tamtego spojrzenia na Nowym 


Świecie. To było spojrzenie polt- 


tyczne. Ile jeszcze podobnych 
spojrzeń czai się na naszych uli- 
cach? 


"JANUSZ FASTYN 
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KANIA NA WYTYCZNE 


TEMATY 
PIERWSZOPLANOWE 


Ogólnopolska Partyjna Koncepcja  ldeolo- 
giczno-Teoretyczna, która odbyła się w dniach 
2—3 kwietnia br., jest ważnym wydarzeniem 
w życiu PZPR. Jej doniosłość określa przywra- 
canie znaczenia frontu ideologicznego. odkry- 
wanie jak gdyby na nowe treści i zasad marksiz- 
mu-leninizmu oraz twórczego ich wykorzystywa- 
nia w rozwiązywaniu współczesnych probiemów 
socjalistycznego rozwoju.  Sięganie do źródeł 
klasowej oceny zjawisk życia społecznego, ideo- 
we przygotowanie członków partii do aktywnej 
walki ideologicznej i politycznej z przeciwnika- 
mi socjalizmu — takie są bieżące i długofalowe 
cele konferencji, zaakcentowane w wystąpieniu 
RE Wożciecha Jaruzelskiego otwierającym ob- 
y. 


1 


Ważkiego i znaczącego dorobku konferencji nie 
można potraktować w szeregu postanowień za- 
chowujących jedynie aktualność określoną ter- 
minarzem pracy partyjnej. Z treściami konfercn- 
cji, które — po raz pierwszy od bardzo wielu 
lat i na taką skalę — odsłaniają rzeczywistą a- 
trakcyjność marksizmu-leninizmu, wskazują dro- 
gl uwiarygodnienia socjalistycznych ideałów, or- 
ganizacje partyjne zapoznawać się będą przez 
dłuższy czas. Stanowić one powinny podstawowy 
element długofalowego programu pracy idcolo- 
gicznej partii i wiodący temat szkolenia purtyj- 
nego. ś 


Ranga problematyki ideologicznej w systemie 
pracy partyjnej oraz znaczenie konferencji były 
ardzo mocno eksponowane zarówno w refera- 
_ tach, jak i w dyskusji. Wyrażono nadzieję, że 
wnikliwa analiza obecnej sytuacji spoleczno-poli- 
tycznej pozwoli „celniej sprecyzować drogi wy- 
chodzenia partii z trudności, a kraju — z kry- 
tysu”, jak to podkreślił I sekretarz KC PZPR. 

Nawet najstaranniejszy skrót nie jest w stanie 
odzwierciedlić obszaru problemów podjętych w 
referatach, zagajeniach oraz w samej bardzo ży- 
wej, często gorącej i nierzadko polemicznej de- 
bacie. Kluczem do zaanonsowania podjętych tre- 
ści musi być zatem wyróżnienie formuły zawie- 
rającej najczęściej przewijające się akcenty 
podczas dwudniowych obrad. Znalazły się w niej 
stwierdzenia, że zwłaszcza w minionej dekadzie 
pojęciem marksizmu-leninizmu posługiwano się 
fasadowo, a wąskopragmatyczne interpretacje 
fałszowały, często zniekształcały lub spłycały je- 
go treść. W rezultacie, jak to podkreślało wielu 
dyskutantów, znajomość i posługiwanie się w ca- 


Wiosna 82 — to kryptonim kontrolnej akcji wojskowych grup terenowych w całym kraju. Ną 
zdjęciu: st. sierż. szt. Edward Darul i st. kapral Marek Malinowski sprawdzają stan techn.czny 
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łej działalności PZPR teorią marksistowsko-leni- 
nowską pozostawiało wiele -do życzenia. I dla- 
tego na pierwszym dziś planie rysuje się ko- 
nieczność wypracowania zwartej | nowoczesnej 
koncepcji edukacji ideologicznej w oparciu o na- 
ukowo-teoretyczne zaplecze partii, uwzględnia- 
jącej specyfikę poszczególnych środowisk spo- 
łecznych oraz problemy wyłaniające się z aktu- 
alnej sytuacj społeczno-politycznej w kraju i 
na świecie. 


Konferencja, która przyczyniła się do pobu- 
dzenia refleksji teoretycznej , nad problemami 
współczesnymi budownictwa socjalistycznego, 
stała się także istotnym forum dyskusji nad pro- 


.jektem deklaracji ideowo-programowej „O co 


walczymy, dokąd zmierzamy”. Szczególnie waż- 
kie podkreślenia dotyczą celów i funkcji tej o- 
gólnopartyjnej dyskusji, o których powinny pa- 


miętać wszystkie instancje i organizacje partyj- 


FOT. A. MARCZAK 


ne. Proces konsolidacji partii, jeszcze zbyt 2 -óże 
nicowanej, ciągle trwa. Nie jest jeszcze Zakoń- 
czony. Organizatorzy dyskusji nie mogą stracić 
z pola widzenia celów nadrzędnych. Należą do 
nich: odradzanie się PŻPR na gruncie m.rksiz- 
mu-leninizmu, zjednoczonej ideowo i zwaciej w 
działaniu. 


Dyskusja nad deklaracją powinna przyczyniać 
się do odzyskiwania ideowej i politycznej (oż- 
samości partii. A także stać się dobrą sposobno- 
ścią do. wyrażnego określania jednoznacznych 
kryteriów i wymogów party jności. Dyskusiu — 
jak to wielokrotnie podkreślano podczas konfe- 
rencji — przyczyniać się powinna do stworze- 
nia dokumentu, który pozwoli członkom partii 
i organizacjom partyjnym odpowiedzieć na py» 
tania: czy akceptuję program dekiaracji i czy 


Ciąg dalszy na st, 2 


TEMATY | 
PIERWSZOPLANOWE 


Ciąg dalszy ze str. | 


zobowiązuję się aktywnie uczestniczyć w jego u- 
rzeczywistnianiu. Wreszcie debata nad projek- 
tem deklaracji służy — o czym trzeba wyraźnie 
powiedzieć — oczyszczaniu partłiz tych, któ- 
rzy nie odpowiadają ideowym, politycznym £ or- 
ganizacyjnym pryncypiom PZPR. Chodzi o to, 
aby partia jako całość odzyskała zdolność do 
efensywnych działań | zamanifestowała ją w dniu 
Święta Pierwszomajowego. 
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Nadawanie wysokiej rangi problematyce ideo- 
logicznej oraz ogólnopartyjnej dyskusji nad pro- 
jektem deklaracji nie zwalnia organizacji i in- 
stancji partyjnych od konsekwentnego urzeczy- 
wistniania wszystkich zadań wynikających z u- 
chwały VII Plenum KC PZPR i określonych wy- 
raźnie postanowieniami Biura - Politycznego. 
Szczególnie zaś godne przypomnienia stają się te 
ląża sai które powinny być podjęte w kwiet- 

r. 


POP zobowiązane są do oceny sytuacji poli- 
tycznej w swoich organizacjach, aktywności i po- 
stawy każdego członka partii. Zwłaszcza zaś do 
dokonania ocen w zakresie wypełniania obo- 
wiązków zawodowych, - przydzielania konkret- 
mych zadań partyjnych dotyczących szczególnie 
realizacji zadań produkcyjnych oraz wdrażania 
reformy gospodarczej. ą 


Komitety zakładowe i egzekutywy POP kon- 
tynuują w kwietniu na otwartych zebraniach 
partyjnych ocenianie działalności komisji socjal- 
nych, zespołów do spraw cen, funkcjonowania 
służb pracowniczych zajmujących się sprawami 
socjalnymi załóg. Ustalanie hierarchii najpilniej- 
szych kwestii socjalnych w poszczególnych za- 
kładach oraz sposoby ich rozwiązywania w pier- 
wszej kolejności na tychże zebraniach, to zada- 
nie pierwszoplanowe na najbliższe tygodnie. 


Ani na chwilę nie można też stracić z pola 
widzenia potrzeb związanych ze zwalczaniem 
biurokratyzmu, bezduszności, problemów pra- 
widłowego funkcjonowania relacji obywatel—u- 
rząd — mających wielkie znaczenie dla popra- 
wy nastrojów społecznych, Do końca kwietnia 
br. powinna być dokonana ocena członków par- 
tii nadzorujących rozpatrywanie skarg i zażaleń 
ludności w poszczególnych urzędach, instytu- 
cjach i zakładach oraz określanie i dalsze pre- 
cyzowanie ich zadań. 
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Znamienne określenie zadań organizacji i in- 
stancji partyjnych w ścisłym współdziałaniu z 
ogniwami ZSL na rzecz rolnictwa znalazło wy- 
raz w wystąpieniu tow. Wojciecha Jaruzelskiego 
na VII Plenum stronnictwa. Hasło „zielone świa- 
tło dla rolnictwa”, które nie może być dziś 
tylko wezwaniem, wyznacza zadania strategicz- 
ne i zarazem doraźne, niezwykle pilne a szcze- 
gólnie aktualne wiosną bieżącego roku. Dotyczy 
ono bowiem sprawy tak priorytetowej i najpil- 
zy jaką jest poprawa zaopatrzenia w żyw- 
NnoŚĆ. . 


Organizacje podstawowe oraz instancje par- 
tyjne muszą zadbać o to, aby w przemyśle pro- 
dukującym na rzecz rolnictwa, w zakładach 
przemysłu rolniczego, w  przedsiębiorstwach 
obsługi rolnictwa stworzony został „klimat naj- 
wyższej odpowiedzialności”. Konkretyzacja tre- 
ści i form współdziałania ogniw PZPR i ZSL 
obejmuje szczegółnie sferę działań mających na 
celu przezwyciężanie zaniedbań 1 niegospodar- 
ności, strat i marnotrawstwa, nieuczciwości, kli- 
kowości i biurokracji. 


Zjawiska te ujawniono w wyniku szerokiej 
inspekcji przeprowadzonej w terenie. „Same od- 
górne kontrole, komisaryczny nadzór, czy inter- 
wencja wojska wszystkiego nie rozwiążą” — 
podkreślił tow. W. Jaruzelski na VII Plenum 
NK ZSL. „Proszę również Was, zachęcam gorąco 
Wasze stronnictwo, do wspólnego z naszą par- 
, $lą zajęcia się 
nych w każdej gminie i wsi”. POP oraz instan- 
cje partyjne powinny uczynić wszystko, aby pro- 


wniesków pokentrol-_ 


 blemy gospodarki żywnościowej kdoscć real- 


dniach 2—8% kwietnia br. odbyła_ się 
w Warszawie I Ogólnopolska Partyjna 
Konferencja Ideologiczn-Teoretyczna. Po- 
myślana jako szerokie spotkanie przedstawicie- 
li naukowej myśli marksistowskiej z działaczami 
partyjnymi z wielkich zakładów przemysłowych, 
kierowniczymi działaczami instancji wojewódz- 
kich i pracownikami frontu propagandowego, po- 
służyła konfrontacji praktyki partyjnej z partyj- 
ną myślą teoretyczną, ustaleniu ich wzajemnych 
uwarunkowań. | 
Obrady otworzył w imjeniu Biura Polityczne- 
go 4 Sekretariatu KC I sekretarz KC Wojciech 
przypominając, że przygotowanie 


Jaruzelski, 
konferencji stanowi realizację uchwały IV Ple- 


num KC i podkreślając, że powinna ona wnieść 
ważkie teoretyczne wartości do ogólnopartyjnej 
dyskusji nad projektem deklaracji ideowo-pro- 


 gramowej „O co walczymy, dokąd zmierzamy”. 


I sekretarz KC w swym zagajeniu stwierdził 
m.in. 

„Obecna konferencja jest wyrazem odradza- 
nia się frontu ideologicznego naszej partii. Mi- 
mo, że odbywa się w warunkach stanu wejenne- 
go dotyczy mie tylko podstawowych spraw dnia 
dzisiejszego, lecz i bliższej I dalszej historycznej 
perspektywy. Marksizm-ieninizm — to nauka, 
filozofia współczesności. Przynosi ona wyzwole- 
nie, sprawiedliwość społeczną, postęp, pokój. By- 
ła i jest zaczynem rewolucji społecznych. Czy- 
telna dla mas, dia ludzi pracy, łącząca teorię 
z praktyką. ; 

W przeszłości pojęciem „marksizm-leninizm” 
nierzadko posługiwano się u nas hasłowo, fasa- 


_ Więż teorii 


dowo, bez należytej głębi. Między teorią a prak- 
tyką powstawała głęboka szczelina. 

W rezultacie musimy dziś odkrywać marksizm- 
-leninizm jak gdyby od nowa, odsłaniając jezo 
wartości, jego atrakcyjność dla łudzi pracy i dla 
ludzi nauki. Trzeba uczynić x niege potężną 


"broń partii w toczącej się walce ideologicznej. 


I to powinno być głównym celem tej konfe- 
rencji...”. : 

Podstawowe treści konferencji zaprezentowa- 
ne zostały na obradach plenarnych w ośmiu re- 
feratach: 


© Bieżące i perspektywiczne zadania frontu 
ideolegicznego partii — przedstawił członek BP, 
sekretarz KC Słefan Olszowski. " 

© Ideolegiczne funkcje kultury i nauki — 
omówił członek BP, sekretarz KC Hieronim Ku- 
biak. 

© Świadomość historyczna jako płaszczyzna 
walki ideologicznej i politycznej — to treść re- 
feratu sekretarza KC Mariana Orzechowskiego. 

© Społeczne preblemy reformy gospodarczej 
— były treścią wystąpienia zastępcy członka BP, 
redaktora naczelnego „Życia Gospodarczego” 
Jana Główczyka. 

© Leninizm — fundamentem działania partii 
— był przedmiotem wystąpienia kierownika 
Wydziału Ideologicznego KC Walerego Namiot- 
kiewicza. 

© Uniwersalne i narodowe właściwości budo- 
wy socjalizmu w Polsce — przedstawili we 
wspólnym referacie doc. dr hab. Augustyn Waj- 
da i prof. dr hab. Jerzy J. Wiatr z Instytutu 
Podstawowych Problemów Marksizmu-Leniniz- 
mu KC. | 

© Młodzież w procesie budowy socjalizmu — 
była treścią referatu kierownika Wydziału Spo- 
łeczno-Zawodowego KC Stanisława Gabrielskie- 
go. . 

© Cel, stan i perspektywy Obywatelskiego 
Ruchu Odrodzenia Narodowego — przedstawił 


a SPC2 szefa GZP WP gen. bryg. Tadeusz Sza- 
a. | | : 


Po zapoznaniu się z głównymi referatami, 
uczestnicy konferencji obradowali w czterech ze- 
społach. Punktem wyjścia do wymiany poglą- 
dów były referaty przygotowane przez przedsta- 
ed r nauki, wyznaczające główne wątki dy- 

usji. 

Zespół I — „Ogólne prawidłoweści budowni- 
ctwa socjalistycznego” — przewodniczył Jan 
Główczyk. | 


Stanisław Widerszpil (WSNS) przedstawił sto- 


sunek między prawidłowościami budowy socja- 
Jizmu a sprzecznościami rozwoju społecznego, 
Kasiaierz 


Ochocki (WAP) podjął problem jedno- . 


"go uaktywnienia i 


ści i sprzeczności w socjalizmie, Tadeusz Jareo- 
szewski (Instytut Filozofii i Socjologii PAN) 
omówił kształtowanie socjalistycznej świadomo- 
ści społeczeństwa polskiego, Mieczysław Micha- 
lik (WAP) rozważał różnice między ezalitary- 
zmem a sprawiedliwością społeczną, zaś Stani- 
sław Czajka (Instytut Pracy | Spraw Socjal- 
nyeh) — stosunki łudzkie w działalności 
organizacji partyjnych w zakładzie pracy. 

Zespół I! — „Przewednia rola pezti w aysto- 
naje demokracji secjalistycznej” — przewodniczył 
Kazimierz Barcikowski. 


Adam Łopatka (instytut Państwa i Prawa 
PAN) przedstawił teorię demokracji socjalistycz- 
nej i jej aktualne problemy polityczne, Edward 
Erazmus (Instytut Podstawowych Proble- 
mów Marksizmu-Leninizmu) omówił  prze- 
wodnią rolę partii w systemie politycznym PRL 
Jerzy Kuciśski (WSNS), rozważał kwestie prze- 
wodniej roli PZPR w państwie oraz Leszek Gi- 
lefko (SGPIS) skonfrontował leninowską kKon- 
cepcję związków zawodowych ze współczesno- 
ścią. | 

Zespół III — „Główne probiemy walki ideolo- 
gicznej” — przewodniczył Marian Orzechowski. 

Punktem wyjścia do dyskusji były referaty: 
wiceministra Spraw Zagranicznych Józefa Wie- 
jacza na temat ideologicznych aspektów stosun- 
ków Wschód-Zachód, Jerzego Kossaka (WSNS) 
poświęcony sporowi o dziedzictwo ideowe w kul- 
turze, Tadeusza Walichnowskiege (Akademia 
Spraw Wewnętrznych) omawiający społeczno-po- 
lityczne i ekonomiczne treści zachodnioniemiec- 
kiego rewizjonizmu terytorialnego. 


1 praktyka 


Zespół IV — „Naukowo-teoretycznę podstaw) 
propagandowej działalności partii” —  przewo- 
dniczył Stefan Olszowski. 

Stanisław  Kuśmierski (WSNS) przedstawił 
teoretyczne problemy propagandy partyjnej, Le- 
sław Wojtasik (WAP) omówił znaczenie propa- 
gandy w walce ideologicznej a Władysław Lo- 
ranc, przewodniczący Komitetu ds. Radia i Te- 
lewizji, scharakteryzował zadania środków prze- 
kazu w oddziaływaniu na świadomość społeczną. 

W dyskusji w zespołach zabrało głos 85 osób, 
a kilka złożyło swe głosy do protokółu. W czasie 
wznowionych obrad plenarnych przewodniczący 
zespołów złożyli sprawozdania z toczącej się 
w nich dyskusji. - 

Obrady konferencji podsumował Stefan O!- 
szowski. Konferencja przyniosła teoretyczną re- 
fleksję nad przyszłością kraju oraz sformułowa- 
ła szereg wniosków dotyczących podstawowych 
zadań i metod działania partii, które winny za- 
gwarantować właściwe kształtowanie przyszłości 
naszego kraju przez PZPR. Szczególnie wiele 
uwagi poświęciła konferencja określeniu obee- 
nych i perspektywicznych zadań frontu ideolo- 
gicznego, zwłaszcza w zakresie kształtowania 
świadomości historycznej, kultury politycznej 
i edukacji ekonomicznej. 

Sformułowano również szereg wniosków doty- 
czących wzbogacenia i ulepszania arsenału in- 
strumentów pracy propagandowej, jej metod 
i środków, języka itp. 

W całości problematyki podejmowanej przez 
konferencję szczególnie silnie akcentowano ko- 
nieczność zdecydowanej walki z wpływami 
przeciwnika ideologicznego, przede wszystkim na 
młode pokolenie Polaków. Konferencja przyczy” 
niła się do ideowego uzbrojenia partii do Sku- 


"tecznej obrony pryncypiów marksizmu-leniniz- 


mu. 

Główne treści konferencji, zarówno referaty 
jak i głosy w dyskusji, będą publikowane w „No- 
wych Drogach”, innych czasopismach partyjnych 
oraz w odrębnych wydawnictwach. Materiały te 
powinny być wykorzystane w bieżącej i długo- 
falowej działalności ideologicznej, propagando- 
wej i politycznej. Problemy podniesione na kon- 


„terencji winny być także uwzględniane w aktual- 


nych i długofalowych planach badawczych 
w ośrodkach nauk społecznych, zwłaszcza w in- 
stytucjach zaplecza teoretycznego partii. Niektó- 
re wątki problemowe warto podjąć na regional- 
nych konferencjach ideologicznych. Stworzy to 
okazję do ich pogłębienia, a zarazem do dalsze- 
nawiązywania _ ściślejszej 
współpracy między aktywem _ ideologicznym, 
a placówkami nauk społecznych w poszczegó!- 
nych ośrodkach. 
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odstawowym warunkiem zapewnienia 


skuteczności ideologicznego oddzia- . 


ływania partii na społeczeństwo jest 
odrodzenie na gruncie marksizmu-leniniz- 
mu znów zjednoczonej ideowo i zwartej w 
działaniu partii oraz odbudowa i utrwa- 
enie jej więzi z klasą robotniczą. Oznacza 
to przede wszystkim przywrócenie i stałą 
dbałość o umacnianie — w płaszczyźnie 
ideologicznej, programowej, politycznej i 
organizacyjnej robotniczego charakteru 
PZPR. Na wszystkich członków partii na- 
kłada to obowiązek walki o jej jedność 
organizacyjną, polityczną i ideologiczną, 
jako stawowy warunek siły i skutecz- 
aości działania. Drogowskozem _ działal- 
ności PZPR musi być niewzruszenie teoria 
marksizmu-leninizmu, z której wynikają pod- 
stawowe zasady budownictwa socjalistycz- 
nego i która dostarcza naukowych metod 
analizy i przekształcania rzeczywistości. W 
życiu wewnętrznym partii bezwzględnie 
przestrzegać należy wynikających z zasady 
centralizmu demokratycznego leninowskich 


Tylko partia spełniająca wskazane wyżej wa- 
runki stawić może czoła przeciwnikom politycz- 
nym i wszelkim próbom osłabienia jej autorytetu. 
Tylko partia zdecydowanie trzymająca się swych 
marksistowsko-leninowskich zasad, silna zwar- 
tością ideową swych szeregów, bezkompromiso- 
wa w walce o interesy klasy robotniczej, może 
z powrotem nawiązać, a następnie utrwalić więź 
z ludźmi pracy, odzyskać ich zaufanie i popar- 
cie. 


' Takiej partii chce klasa robotnicza, wszyscy lu- 
dzie pracy. I taka partia jest potrzebna polskie- 
mu narodowi. Każde odejście od tych wymogów 


drogo kosztowało partię, jak aktywistów i człon- 


ków. | 


Szczególne szkody partii, a także szczególną 
gorycz wywołały dwa okresy. W pierwszym, 
w latach pięćdziesiątych, politykę partii zdomi- 
nowały koncepcje dogmatyczne. Pod hasłami 
walki z rzekomym  prawicowo-nacjonalistycz- 
nym odchyleniem nie tylko ignorowano wówczas 
narodową tradycję i specyfikę polskiej sytuacji, 
lecz niweczono również samorżądność robotniczą 
i chłopską, samorządność społeczną, tępiono na- 
turalną wielonurtowość kultury, patriotyzm 
identyfikowano z nacjonalizmem. Jest znamiean- 
ne, że wielu zczołowych rzeczników tego kursu, 
zwłaszcza w dziedzinie nauki i kultury, przeszło 
później na pozycje oportunistyczne. Niektórzy z 
nich w ostatnich latach stali się po prostu jaw- 
nymi przeciwnikami socjalizmu, występując pod 
hasłem „obrony swobód”, które wcześniej ze 
szczególnym zapałem dławili. 


Drugi okres, który wyrządził szkody szczegól- 
ne całej partii, wyznaczyły lata siedemdziesiąte, 
a zwłaszcza druga połowa tego dziesięciolecia, 


Z retegatu pt.: „Bieżące 1 perepektywiczne zada- 
uia trentu ideologicznego partii” publikujemy część 
drugą Tytuł i śródtytuły pochodzą od redakcji. 


Z referatu członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR tow. STEFANA OLSZOWSKIEGO, 
przedstawionego uczestnikom I Ogólnopolskiej Partyjnej Konferencji Ideologiczno-Teoretycznej 


gdy wraz z pojawieniem się trudności tzw. 


ścisłe kierownictwo partyjno-państwowe weszłe . 


na drogę woluntaryzmu gospodarczego oraz 
oportunizmu ideologicznego. i politycznego, coraz 


dalej zaczęło odchodzić od ideowych zasad Sso-_ 


cjalizmu. Musiało to przyczynić się do ciężkiego 
kryzysu. 

W obu okresach główną przyczyną deformacji 
i błędów było zatem odrzucanie w praktyce 
wskazań marksizmu-leninizmu raz = pozycj 
sekciarsko-dogmatycznych, drugi raa — z pozy- 
cji oportunistycznych. 

Odrodzenie partii oznaczać zatem musi zdecy- 
dowane odcięcie się od obydwu tych deformacji, 
jej pełen powrót do marksizmu-leninizmu, do 
jego źródeł. 


rzewodząc w budowie socjalizmu opartego 
p o teorię marksistowsko-leninowską, wal- 
cząc o socjalistyczny kształt świadomości 
naszego społeczeństwa, partia musi w sposób 


_ diałektyczny kojarzyć uniwersalne zasady socja- 


listycznego budownictwa z narodową swoistymi 
warunkami naszego kraju, łączyć to, co w bu- 
dowie socjalizmu ma charakter ogólny, z tym co 
ma charakter narodowy, specyficzny. Uniwer- 
salne zasady budownictwa socjalistycznego rea- 
lizują się zawsze w konkretnym kontekście hi- 
storycznym, w określonych przez historię wa- 
runkach narodowych, gdyż socjalizmu nie bu- 
duje się w abstrakcji, Droga Polski do socjaliz- 
mu nie jest zaprzeczeniem, lecz odwrotnie — 
jest konkretyzacją w polskich warunkach ogól- 
nych prawidłowości budownictwa socjalistycz- 
nego. Powinniśmy korzystać z doświadczeń 1 
dorobku wszystkich krajów  socjalistycznyc 

jak też doświadczeń własnych. 


Odwołujemy się 
"do dziedzictwa PPR. 


W historii naszej partii mamy przykłady 
twórczego godzenia ogólnych, uniwersalnych 
prawidłowości budownictwa socjalistycznego z 
naszymi historycznymi, narodowymi uwarunko- 
waniami. Zapisała je w okresie do połowy 1948 
T. Polska Partia Robotnicza, która wśród partii 
komunistycznych europejskich krajów demokra- 
cji ludowej przodowała w poszukiwaniach w tym 
zakresie. 

Odwołujemy się do tego dziedzictwa, świado- 
mi jego dzisiejsze również aktualności, wycią- 
gając także wnioski z nowych warunków, jakie 
powstały w rezultacie całego dotychczasowego 
rozwoju socjalistycznej Polski i z potrzeb na- 
szego czasu. Nie ma żadnej sprzeczności między 
zastosowaniem uniwersalnych idei marksizmu- 
leninizmu a zrozumieniem i uwzględnieniem 
specyfiki jakiegokolwiek kraju. Jest jedynie pro- 
blem twórczego ich stosowania, które polega 
na stałym  konfrontowaniu tych wskazań ze 


„zmieniającą się rzeczywistością, na troskliwym 


uwzględnianiu konkretnych warunków i histo- 
rycznej tradycji, która jest żywotną siłą każ- 
dego narodu. 

A więc odrodzenie partii, to powrót de mark- 
sizmu-łeninizmu, de twórczege stosowania jego 
zasad, to podjęcie — na jego bazie — dzieła se- 
ejalistycznej odnowy we współczesnych polskich 
warunkach. - | 


Wierność zasadom socjalizmu 


Na tym gruncie następować musi proces tdeo- 
wej konsolidacji partii Jest to warunek odzyska 


Mia przez nią siły i zaufania. Partia nasza prze- 
szła przez próbę ognia i wyszła z niej z niema- 
łymi stratami, ale też bardziej zahartowana. Jej 
trzon jest zwarty, główny nurt życia jest jednd= 
rodny. Ale na marginesie tego głównego nurtu 
są również zjawiska, które przynoszą szkodę 
partii, osłabiają jej siły. 

Zamęt ideowy, spowodowany wybuchem sze- 
roko rozlanego konfliktu, a potem narastaniem 
fali kontrrewolucji, tworzył grunt, na który pa- 
dały ziarna koncepcji oportunistycznych i pra- 
wicowych, odrzucające klasowe kryteria oceny 
sytuacji i marksistowskie poglądy. i 

„Oportunizm — jak stwierdził tow. W. Jaru-. 
zelski na VII Plenum KC — to przede wszyst- 
kim chwiejność, lawirowanie, bezwolne przysto< 
sowywanie się do bieżącej sytuacji. Żle, gdy lu- 
dzie partii, świadomi społecznych skutków opor= 
tunizmu, nie umieją mu się przeciwstawić. Jesz- 
cze gorzej, gdy rewidują pryncypia marksistow- 
sko-leninowskie. Najgorzej, gdy idą na ugodę 


z polityczną opozycją. Jak dowodzi doświadcze- | 


nie, nurt oportunistyczny powoduje destrukcję 
w szeregach partii, staje się obiektywnie sojusz- 
nikiem sił antysocjalistycznych, stanowi realne 
zagrożenie”. 

Szkodzą też partii ci, którzy działając poza 
jej demokratycznymi strukturami komentują 
i próbują korygować jej działalność, posługująe 
się w tym oelu lewacką frazeologią. Partia nie 
jest klubem dyskusyjnym, w którym walczy się 
na słowa, nie dbając, co z tego wyniknie. Praw- 
dziwy marksizm sprawdza się jedynie w realnej 
praktyce, w rozwiązywaniu rzeczywistych pro-= 
blemów społecznych i w zdobywaniu poparcie 
mas. - 

Pilnym więc zadaniem partii jest przezwycię” 
żenie wewnętrznych podziałów | różnie, umoe- 
nienie ideowej, politycznej i erganizacyjnej jed= 
ności. Może to nastąpić jedynie na gruncie mark= 
sizmu-leninizmu, wierności jego zasadom, wier> 
ności proletariackiemu internacjonalizmowi. 

W procesie ideowej konsolidacji partii wielkie 
znaczenie ma debata nad projektem deklaracji 
programowej PZPR „O co walczymy, dokąd 
zmierzamy”. Określenie w nowych warunkach 
historycznych jasnych zasad ideowych partii 
stać się powinno ważnym czynnikiem umacnia< 
nia jedności i siły partii. 

Proces konsolidacji partii rozpoczął się z więk- 


. szym natężeniem po VII Plenum KC. Jego kśó- 


runek wyznacza nowy Statut partii i jej poli- 
tyczny program. a 
Odrodzenie jedności partii na tak sftormuło- 


wanej platformie jest podstawowym warunkiem 


skutecznego rozwinięcia przez nią ofensywy 
ideologicznej, zdobycia społecznego poparcia dla 
swego programu, ograniczenia wpływów prze- 
ciwników politycznych i wygrania walki o 80- 
cjalistyczną świadomość społeczeństwa. 
74 2» 2, 


Proces 
socjalistycznej odnowy | 
. Ta zasadnicza sprawa wyznacza rangę działal- 
ności frontu ideologicznego partii. Działalność 
ta kojarzy zadania wynikające z na) 
potrzeb dnia dzisiejszego z 
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SOCJALIZMU 
NIE BUDUJE 
SAMA PARTIA 


Ciąg dalszy ze str. 3 


w jej wszystkich płaszczyznach: moralnej, pań- 
stwowo-prawnej, ekonomicznej, historycznej, po- 
łączone z respektowaniem konkretnych uwa- 


runkowań i potrzeb głównych klas i warstw spo- 
łecznych oraz środowisk zawodowych. 


W zespole wzajemnie ze sobą powiąza- 
nych zadań określić trzeba najważniejsze, wyz- 
naczyć priorytety. 


Nie ulega wątpliwości, że najważniejszą spra- 
wą jest przywrócenie i utrwalenie więzi partii 
z klasą robotniczą, z ludźmi pracy. Odzyskanie 
przez partię zaufania, a następnie poparcia ludzi 
pracy wymaga więc nie tylko jasnego ukazania 
tm przyczyn i charakteru obecnych trudności, 
lecz również perspektyw rozwojowych Polski. 
Partia musi przekonująco dowieść ludziom pra- 
cy, że nie tylko wszystkie racje narodowe i pań- 
stwowe Polski przemawiają za socjalizmem, ale 


że rzeczywiście ten właśnie ustrój zapewnia rea-- 


lizację wartości i idei, z którymi oni się iden- 
tyfikujy i które głęboko zapadły w ich serca, 
*dei sprawiedliwości społecznej, równości. demo- 
kracji. 

My musimy przekonać ludzi pracy, a oni mu- 
szą uwierzyć, że zespolonym wysiłkiem przezwy- 
ciężymy do końca kryzys gospodarczy, że wej- 
dziemy znów na drogę rozwoju, że stworzymy 
możliwie rychło normalne warunki codziennego 
bytu, że będziemy pomyślnie rozwiązywać na- 
brzmiałe problemy społeczne. Jest to sprawa o 
zasadniczym znaczeniu. 


Wielkie znaczenie dla odzyskania przez par- 
tię poparcia klasy robotniczej i zaufania społe- 
czeństwa ma konsekwentna realizacja procesu 
socjalistycznej odnowy. Od linii socjalistycznej 
odnowy nie może być odwrotu również w wa- 
runkach stanu wojennego. Socjalistyczna odnowa 
oznacza wielopłaszczyznowe działania, których 
treścią jest przywracanie fundamentalnych za- 
sad budownictwa socjalistycznego i twórcze ich 


stosowanie w konkretnych historycznych warun- 


kach Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Ukazując w działalności frontu ideologicznego 
program socjalistycznej odnowy, dokumentując 
konsekwentną wolę jego urzeczywistnienia pa- 


miętać musimy, że świadomość społeczną w U<cy- - 


dującej mierze kształtuje praktyka życia społecz- 
nego i funkcjonowania państwa. Praca ideolo- 
giczna i propagandowa nie będzie wiarygodna, 
jeśli codzienne doświadczenie ludzi pracy nie 
będzie potwierdzało jej zgodności z praktyką 
społeczną. 


Działalność ideologiczna w tym zakresie musi - 
praktyką 


być więc wspierana uwiarygodnioną 
polityczną i społeczną. Dotyczy to w szczególno- 
ści takich spraw, jak: praktyczna realizacja za- 
sad sprawiedliwości społecznej, surowe prze- 
strzeganie prawa i praworządności w równej 
mierze wobec wszystkich, takie kształtowanie de- 
cyzji w kwestiach społecznych i gospodarczych, 
aby przyniosły one deklarowane i oczekiwane 
efekty, zgodność systemu wynagrodzeń z rze- 
czywistą wartością włożonej pracy, energiczne 
zwalczanie podziemia gospodarczego i nielegal- 
nych dochodów, ostateczne zamknięcie przez 
Trybunał Stanu rozdziału rozliczeń. 


Na tej podstawie eliminować trzeba tkwiące 
głęboko w społeczeństwie obawy przed nawro- 
tem do metod sprawowania władzy sprzed la- 
ta 1980 r. Jest też oszczerstwem, że pragniemy 
powrócić do lat pięćdziesiątych, co głoszą szcze- 
gólnie agresywnie właśnie dogmatyczni wojow- 
nicy z tamtego okresu. Będziemy szli kansek- 
wentnie drogą wcielania w życie reform uchwa- 
łonych przez IX Zjazd PZPR, potwierdzonych 
w deklaracjach isa i łej przewodniczącego, 
precyzowanych w wach uchwalanych przez 
Sejm PRL. : 
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Wokół tych zadań rozwijamy śdeę poro- 
zumienia narodowego, którego fundamentem 
politycznym jest sojusz  robotniczo-chłopski 
i partnerska współpraca ze stronnictwami —— 
ZSL i SD. Widzimy potrzebę aktywnego współ- 
udziału wszystkich organizacji i grup społecz- 
nych, dialogu z każdym środowiskiem. Podtrzy- 
mujemy ideę budowy Frontu ' Parozu- 
mienia Narodowego, którego wstępną form są 
powoływane coraz szerzej Obywatelskie Komi- 
tety Odrodzenia Narodowego. 


ldea porozumienia 
narodowego 


Front ideologiczny musi więc tworzyć warun- 
ki dla budowania porozumienia narodowego, dla 
urzeczywistniania idel dialogu i współpracy 
wszystkich sił patriotycznych, które nie są prze- 
ciwne socjalizmowi, stoją na gruncie poszano- 
wania Konstytucji, które pragną konstruktyw- 
nie włączyć się w proces tworzenia lepszej przy- 
szłości narodu i państwa. 


Musi w świadomości społecznej rozwijać 
się przeświadczenie, iż zrozumienie nadrzędno- 
ści interesów Polski, związanych z: jej socjali- 
stycznym charakterem, dyktuje potrzebę poszu- 
kiwania — w toku cierpliwej dyskusji — poro- 
„mamienia i następującego za nim rozwiązywania 
realnych problemów kraju. 


Jedną z zasad polskiego modelu demokracji 
socjalistycznej jest współdzialanie między pań- 
stwem i kościołem oraz zapewnienie udziału 
świeckich katolików w życiu politycznym. Nie 
ma i nie może być politycznego podziału w 
uprawnieniach i obowiązkach między niewierzą- 
cymi i wierzącymi; z całą konsekwencją prze- 
ciwstawiamy s'ę wszelkim próbom jego 
wprowadzenia. Uznając prawo kościoła do speł- 
niania duszpasterskiego  posłannictwa, partia 
stoi na stanowisku konsekwentnego przestrzega- 
nia — zgodnie z Konstytucją — laickiego cha- 
rakteru państwa. Jesteśmy żywo zainteresowa- 
ni rozwojem dialogu i konstruktywną współpra- 
c1 Z kościołem. 


Gwarantuj c kościołowi katolickiemu oraz in- 
nym wyznaniom warunki dla prowadzeria 
działalności duszpasterskiej i uznając ich mo- 
ralny autorytet wśród wiernych, jednocześnie 
kładziemy główny nacisk na  'jednocze- 
nie wysiłków wszystkich Polaków, bez 
względu na wyznanie, w pracy dla  Poiski 


„oraz w umacnianie socjalistycznego państwa. 


Przeciwstawiamy się jednak nadużywaniu ambo- 


ny dla działalności antypaństwowej i antysocja- . 


listycznej. 


Odradzając zaufanie społeczne do socjalistycz- 
nego programu reform, tworząc warunki do no- 
wego porozumienia narodu, jednocząc wszystkie 
środowiska społeczne wokół nadrzędnego zada- 
nia wyprowadzenia kraju z kryzysu, z całą kon- 
sekwencją zmierzamy i zmierzać będziemy do 
usuwania wpływów przeciwników politycznych 
ze świadomości społecznej. 


S1 to zadania ściśle ze sobą związane. Bez 
pozbawienia wiarygodności przeciwników  g0- 
cjalizmu partia nie nfoże nawiązać skutecznego 
dialogu z klasą robotniczą i z ogółem ludzi pra- 
cy, bo słowa jej będą padały w próżnię; jest to 
przetarcie drogi do kształtowania prosocjali- 
stycznych postaw. | 


W pierwszym rzędzie powinniśmy osiągnąć 
izolację i pozbawienie wiarygodności przeciwni- 
ka politycznego przez zdemaskowanie jego rze- 
czywistego oblicza, związków z zagranicznymi 
ośrodkami, jego zamierzeń w stosunku do Polski, 
sprzecznych z realnymi interesami polskich klas 
pracujących, z interesami ogólnonanodowymi. 
Powszechnie zrozumiałymi uczynić należy wnio- 
ski dotyczące antynarodowego charakteru wszel- 
kich działań kontrrewolucyjnych, W świetle na- 
szych doświadczeń są to wnioski bezspome. Pły- 
ną one z analizy całego mechanizmu formułowa- 
nia fałszywych odpowiedzi na rzeczywiście ist- 
niejąace problemy społeczne, z całego procesu 
doprowadzenia społeczeństwa do "psychicznej 
beznadziejności — przez ukazywanie przeszłości 
jako wielkiej zbiorowej porażki i zabijanie 
wszelkich nadziei na perspektywy rozwojowe, 
przez kształtowanie mentalności dżungli i bu- 
dzenie, pod hasłami rzekomej społecznej solidar- 
ności, faktycznej nietolerancji i nienawiści. Po- 
twierdzają te wnioski owe złudne rachuby na 
jałmużnę możnej kapitalistycznej zagranicy, de- 
magogiczne wiazanie patriotyzmu z wrogą Pol- 
ece polityką USA 1 NATO, a także uprawianie 
totali 1 anarchii pod hasłami demokra- 
eji, uczynienie społeczeństwa bezradnym i po- 
datnym na steowanie w kierunku powszechnej 
destrukcji. 


- 


Jednocześnie podjąć trzeba bardziej długota- 
lowe działania nad obaleniem mitów stworzo- 
nych przez dywersyjną propagandę przeciwni- 
ka, a dotyczących najnowszej historii. wykaza- 
niem fałszu tezy o nieprzystosowalności socja- 
lizmu do polskich warunków. nad usunięciem 
deformacji ze świadomości ekonomicznej i po- 
litycznej. 5 


Ukazując szeroki kontekst problemów nasze- 
go życia społeczno-politycznego, na tle narodo- 
wych szans i dramatycznych zagrożeń. (front 
ideologiczno-propagandowy budzić powinien 
i ugruntowywać w opinii społecznej zrozumie 
nie wymogów stanu wojennegGc | popa.cie dia 
działań władz W szczególności zaś ukazywać 
powinien m. in. w oparciu o postępy uzyskane 
po 13 grudnia, że stan wojenny zwiększył szan- 
sę rozwiązania takich problemów, jak: przezwy- 
ciężanie naruszeń zasad socjalizmu, a zwłaszcza 
różnych  niesprawiedliwości społecznych. że 
umożliwia szybsze doskonalenie różnych ogniw 
aparatu administracyjnego i gospodarczego pań- 
stwa i ich służebności wobec ludzi pracy. że 
stwarza w wielu dziedzinach dogodniejsze wa- 
runki dla reform państwa i gospodarki. para- 
liżując działania anarchizujące, wzmacniaj c dy- 
scypliinę, utrwałaj c przestrzeganie porządku 
prawnego, przełamując różne partykularyzmy 
i konserwatyzm. Jednocześnie kształtować powi- 
nien zrozumienie niezbywalnego prawa i obo- 
wiązku obrony przez socjalistyczne państwo 
klasowych interesów ludzi pracy przed siłami 
antysocjalistycznymi, zrozumienie dla znaczenia 
pracy aparatu porządku i bezpieczerństwa pub- 
licznego, które chronią państwo i społeczeństwo 
przed zagrożeniami ze strony sił wrogich. 


. Uzyskoć 
spoleczne poparcie 


Uzyskanie dia działań partii społecznego po- 
parcia nie jest możliwe bez określenia jasnego 
stosunku partii do podstawowych klas i warstw 
społecznych, bez określenia jasnej polityki wo- 
bec różnych środowisk. 


Centralnym problemem ideologicznej działał- | 


ności partii jest dziś szerokie dotarcie do klasy 
robotniczej, pozyskanie jej dla programu PZPR. 
Przywrócić miejsce partii w życiu klasy robotni- 
czej, zaś robotników partii — oto, jak można 
najkrócej ująć to wie!kic zadanie. 


Ścisła więź z klasą robotniczą, konsekwantn.e 
"obotniczy charakter partii — to niezbędne wa- 
runki siły partii kierującej się zasadami mark- 
sizmu-leninizmu. Marksizm-leninizm był, jest 
i będzie ideologią klasy robotniczej, najpełniej 
wyraża jej interesv. Partia musi zbliżyć się do 
codziennego życia klasy robotniczej, zapewnić 
tej klasie rzeczywisty wpływ na decyzje partyj- 
ne i państwowe. poddawać się jej kontroli w 
codziennej praktyce. Właśnie partia powinna 
szczególnie aktywnie działać na rzecz tworze- 
nia systemu prawnych gwarancji oraz instytu- 
cji służących klasie robotniczej w spełnianiu ro- 
Ji, do jakiej została powołana przez historię. 


. Polityka wobec wsi i rolników sprzyjać musi 
rozwojowi aktywności produkcyjnej wsi, umac- 
niać związki rolnictwa z cał; gospodarką naro- 
dową, potwierdzając zarazem gwarancje niena- 
ruszalności chłopskiej własności. 


Odradzać należy poczucie obywatelskiej od- 
powiedzialności wsi za rozwiązywanie kwestii 
wyżywienia narodu. Konieczne jest tu utrwale- 
nie przekonania rolników o konsekwencji 1.28Z€] 
polityki rolnej oraz stwarzaniu warunków w)- 
dajnej i opłacalnej produkcji we wszystkich sek- 
torach rolnictwa. Nadzwyczajny Zjazd PZPR 
nakreślił bogaty program w tym zakresie. 


Partia docenia społeczną rolę inteligencji w 
zapewnieniu krajowi cywilizacyjnego awańsu. 
Właśnie inteligencja tworzy dobra intelektualne 
f kulturalne narodu. Procesowi socjalist "cznej 
odnowy, rozwojowi cywilizacyjnemu 1 kultural- 
nemu kraju potrzebny jest każdy inżynier, uczo- 
ny i artysta. Odzyskanie inteligencji dia idei 80 
cjalizmu jest ważne przede wszystkim i z Les0 
powodu, że chodzi tu o pełne wykorzystanie 
zasobów intelektualnych, które — jeśli chceny 
skutecznie kształtować świadomość naszego 
społeczeństwa — powinny służyć Polsce s 78" 
listycznej a nie jej przeciwnikom. W zwiazku 
z tym trudna do przecenienia jest funkcja > 
dowiska nauczycielskiego w realizacji wyc 
wawczych zadań państwa. 


Wypracowanie polityki partii wobec calej a 
teligencji, a więc także technicznej i ekonorn 
mej, polityki, która stworzy warunki dla 
miania się w pełni potencjału twórczego | > 
iektualnego polskiej inteligencji, 
połni włączyć się w przezwyci 


|| dzieło m: odnowy — to jedno se 
o zczzęólalc pilhych i ważnych zadań partii. 


Przeciwnicy ustroju, wykorzystując brak do- 
świadczenia młodego pokolenia Polaków, a tak- 
że słabości organizacji młodzieżowych i całego 
systemu wychowawczego, starali się, nierzadko 
skutecznie, zakorzenić wśród młodzieży poglądy 
obce socjalizmowi. Wynikają stąd trudne zada- 
nia ideowo-wychowawcze dla odradzającego się 
ruchu młodzieżowego. Partia może ruchowi mło- 
dzieżowemu w tym pomóc, ale nie zrobi tego 
za niego. Obowiązkiem partii jest natomiast za- 
pewnienie realnych perspektyw rozwoju mło- 
dego pokolenia, a tym samym przywrócenie je- 
ge wiary w prawdziwość i rzetelność głosro- 
nych ideałów. Młodzież powinna brać na siebie 
większą odpowiedzialność na dzień dzisiejszy 
i przyszły rozwój kraju, aktywnie włączać się 
w socjalistyczne budownictwo. Nie wolno nam, 
w imię przyszłości socjalizmu, dopuścić abv z 
bagażem skażonej, czy też fałszywej świadomo- 
ści weszła ona w dorosłe życie! jest to tym bar- 
dziej ważne, że stan świadomości młodzieży 
dziś będzie rzutował jutro na świadomość wszy- 
stkich klas społecznych, wszystkich grup pol- 
skiej imteligencji, wszystkich środowisk zawo- 
gowych. 


Kierunki - 
wychowywania 


Podejmując działalność ideologiczną odpowia- 
dająci potrzebom głównych środowisk społecz- 
nych kraju w harmonijną całość splatać muśi- 
my w tej działalności zadania najbliższe z kie- 
runkami długofalowymi i perspektywicznymi. 
Podstawą długofalowych kierunków działalności 
ideologicznej powinien być rozwój myśli mark- 
sistowskiej | upowszechnienie znajomości teorii 
mwarksizmu-leninizma. 


Dziś, jak nigdy dotąd, konieczne jest wypra- 
cowanie zwartej i nowoczesnej koncepcji edu- 
kacji marksistowsko-leninowskiej, uwzględniają- 
cej specyfikę poszczególnych środowisk społecz- 
nych z punktu widzenia realnego ich zapotrze- 
bowania na wiedzę społeczną. Celem zasadni- 
czym tej najszerzej pojętej działalności eduka- 
cyjnej powinno być wnoszenie do klasy robotni- 
czej t innych oddziałów ludzi pracy umiejętno- 
$ct rozumienia i wartościowania zjawisk spo- 
łecznych. politycznych i gospodarczych według 
kryteriów  'marksizmu-leninizmu oraz akcepta- 
cji tych kryteriów. Z tym najściślej związane 
jest rozwinięcie świadomości autentycznych kla- 
sowych interesów robotników,  zaszczepienie 


zdolności klasowego podejścia przy ocenie wszel- 


kich zjawisk i działań społecznych, wskazania 
ścisłegąę związku klasowych imteresów proleta- 
riatu i interesów narodowych. x 


Niezwykle ważną płaszczyzną dlugofalowej 
dzialałności ideologicznej jest stera świadomości 
historycznej narodu. Stała się ona w ostatnich 
miesiącach sfera ostrej walki. Podjąć więc trze- 
ba długofalowe działania dla odkłamania historii 
i obalenia mitów stworzonych przez dywersyjną 
propagandę przeciwnika. Należy z jednej strony 
pogłębić prace badawcze. a z qrugiej — możliwie 
szybko — przygotować program upowszechnia- 
nia opartej na naukowych podstawach tnterpre- 
problemów związanych z naj- 


Szczególnego zalntoresowania wymaga histo- 
ria Polski Ludowej. Walka o głęboką marksi- 
stowską analizę historyczną okresu budowy se- 
cjalizma w Polsce jest w istocie walką e teraź- 
niejszość i przyszłość secjalistycznej Polski. Na- 
leży więc: . | 
— dąć wyraźny priocytet badaniom nad dzieja- 

mi Polski Ludowej; 

— wspierać publicystykę historyczno-polityczną, 
podejmującą najnowsze dzieje naszej ojczyz- 
ny; 

— poszerzyć w tym zakresie programy naucza- 
nia na wszystkich ezczeblach, uzupełniać je 
systematycznie e rezultaty nowych. badań 
i opracowań z zakresu historii Polski Ludo- 
wej. 


Dla eliminowania wywołanych przez przeciw- 
nika spustoszeń w świadomości społecznej decy- 


dujące znaczenie ma ukazanie socjalistycznej 


perspektywy rozwojowej Polski przez pozytyw- 
ną projekcję socjalizmu. W jej tworzeniu pomoc- 
ne też mogą być doświadczenia innych krajów 
socjalizmu. 

Ściśle z tym spojone są problemy formowania 
postaw w duchu socjalistycznego patriotyzmu. 

Trzeba bowiem zdać sobie w pełni sprawę, 
iż o ile patriotyzm rozumiany jako obrona kra- 


trznym jest 
procesu. to patriotyzm 
na miarę potrzeb dnia dzisiejszego naszej ojczyz- 


ny musi być świadomie kształtowany. Musimy 
więc podjąć prace propagandowe i wychowaw- 
cze, uświadamiające społeczeństwu, że interesy 
ojczyzny mogą być również zagrożone na płasz- 
czyźnie ekonomicznej, technologicznej, kultural- 
nej, ideologicznej. 


Jeżeli zaś pod pojęciem patriotyzmu rozumie- 
my również, a może przede wszystkim, stosunek 
de kraju, do narodu pojmowanego »xie tylko 
jako wspólnota języka, terytorium, tradycji 
i obyczaju, ale również jako wspólnota pracy, 
wspólnota gospodarcza oraz wspólnota politycz- 


na reprezentowana przez instytucje socjalistycz- 


nego państwa — to te dwa pierwiastki patrio- 
tycznej postawy: stosunek do państwa i stosu- 
nek do swych obowiązków wobec społeczeństwa, 
zwłaszcza do pracy uczynić musimy ważnymi 


- kierunkami wychowania patriotycznego. 


W ostatnim okresie włożono w naszym kraju 
wiele wysiłku i podjęto konkrętne działania 
strukturalne i prawne w celu ulepszenia funk- 
cjonowania państwa w systemie poszerzonej de- 
mokracji społecznej. Oczekiwania społeczne pod 
tym względem są ogromne. Jednakże najlepiej 
nawet zorganizowane instytucje demokratyczne 
naszego państwa nie spełnią swej oczekiwanej 
roli bez świadomego ia przez ogół Poła- 
ków, bez właściwej kultury politycznej naszego 
narodu. To wyznacza również skalę zadań ideo- 
logiczno-wychowawczych. Przede wszystkim na- 
ieży przełamywać te 
łeczeństwa, które opierają się na rozłącznym, 
czy wręcz konfliktowym traktowaniu państwa 
i demokracji. W rzeczywistości jest przecież od- 
wTrotme. Kategorie te muszą być traktowane 
łącznie. Państwo faktycznie demokratyczne musi 
być sprawne Psilne. * 


"Równolegle przywrócić trzeba właściwą rangę 


społeczną i etyczną pracy człowieka. Praktyka - 


społeczna potwierdzać musi zasadę, że tym, co 
upoważnia do korzystania z dobrodziejstw, ze 
świadczeń społeczeństwa na rzecz jednostki, po- 
winna być właśnie praca. Jej ilość i jakość po- 


„winny być  decyduj-cym kryterium podziału 


ogólnonarodowego dobra wśród jego członków, 
powinna być ważkim kryterium wartości czło- 


wieka. Nasze polskie doświadczenie zarówno lat 


siedemdziesiątych. jak 1 okresu przed 13 grud- 
nia ubiegłego roku w rażący sposób naruszyły 
tę jedynie słuszną zasadę. Nie mogło to nie spo- 
wodować głębokich spustoszeń w świadomości 
społecznej, głównie wśród młodego pokolenia. w 
tym młodej przecież w swej większości klasy 
robotniczej. 


Jednakże późniejszy okres miast naprawić 
zwielokrotnił zniekształcenie społecznych postaw 
w tej dziedzinie. Rozerwana została więź: między 
ilością 1 jakością pracy a poziomem dochodów, 
między obowi-zkami a roszczeniami społeczny- 
mi. Do rangi walki o interesy mas podniesione 
zostały, organizowane zbłahych powodów, straj- 
ki. Wymuszano wynagrodzenie za nie przepra- 
cowany czas, bez względu na zasadność straj- 
ków. W istocie rzeczy powstały nowe, tym ra- 
zem zbiorowe formy pasożytnictwa. Jednemu 
i drugiemu musimy wydać zdecydowaną walkę. 
Nie tylko prawną i administracyjną, lecz rów 
nież — a może nawet przede wszystkim — 'de>- 
logiczną i moralną. Konieczne jest krzewienie 
postaw, których motywacją ideową jest szacu- 
nek i podztw dla pracy oraz pogarda i potępie- 
nie nieróbstwa i wszełkiego pasożytnictwa. Se- 
cjalizm jako humanitarny system społeczny da- 
je prawo de pracy, prawo — podkreślamy te — 
do dobrej I wydajnej pracy, ale jednocześnie na- 
klada społeczny obowiązek takiej pracy. 


Jednym ze strategicznych kierunków działał- 
ności w procesie formowania socjalistycznej 
świadomości jest podnoszenie poziomu wiedzy 
ekonomicznej społeczeństwa. Znaczenie tej pła- 
szczyzny podkreślają nowe kierunki gospodaro- 
wania w zreformowanych. samofinansujacych 
się i samorządnych przedsiębiorstwach. Przy- 
wrócenie naruszonego związku między efekta- 
mi pracy a wielkością dochodów i poziomem żŻy- 


"cia jednostek i zbiorowości, upowszechnienie zna- 


joniości praw I mechanizmów rozwoju gospodar- 
czego zarówno w skali gospodarki narodowej 
jak i w odniesieniu do funkcjonowania przed- 
siębiorstwa socjalistycznego — to główne cele 
edukacji ekonomicznej załogi. 


Stoimy wobec pilnej konieczności stworzenia 
kompleksowego, obejmującego szerokie kręgi 
społeczne systemu edukacji ekonomicznej. Sy- 
stem ten wi'zać powinien zadania szkoły z obo- 
wiązkami edukacyjnymi zakładów pracy, oddzia- 


'ływanie poprzez środki masowego przekazu 


z pracą organizacji społeczno-zawodowych, pra- 
cę szkołeniową i propagandę gospodarczą z fort- 
mowaniem świadomości ekonomicznej w pro- 


f . 


* 


cesie uczestniczenia załóg zakładów pracy i spo- 
łeczności lokalnych w zarządzaniu. 


W socjalistycznej 
wspólnocie 


Cechą właściwą rozwojowi współczesnych sto- 
sunków międzynarodowych jest ich przyśpieszo- 
ny rytm oraz rosnąca złożoność. W takich wa- 
runkach szczególnie ważne jest rozwijanie w na- 
szym społeczeństwie zdolności rozszyfrowywania 
skomplikowanych układów sił  międzynarodo- 
wych z pozycji klasowych. a tym samym naro- 
dowych interesów Polski. Propagować zatem na- 
leży w większym stopniu niż dotychczas 
wartości proletariackiego internacjonalizmu, roz- 
wijać poczucie solidarności i braterskiej wiczi ze 
wszystkimi podstawowymi siłami postępu społe- 
cznego w świecie, nade wszystko zaś z kraja- 
mi wspólnoty socjalistycznej, międzynarodowym 
ruchem robotniczym i komunistycznym oraz ru- 
chami narodowowyzwoleńczymi. 


Swój: internacjonalizm czerpiemy z najlepszych 
wołnościowych t patriotyczno-postępowych tra- 
dycji narodu polskiego z tradycji wspólnych ce- 
lów i wałk rewolucyjnych sił proletariatu pol- 
skiego i rosyjskiego. Czerpiemy go równocześnie 
z naszej marksistowsko-leninowskiej ideologii. 
Międzynarodowy ruch robotniczy, którego ognt- 
wem jest nasza partia tę ideę klasowej jedności 
az pracy wyraża prołetariackim internacjona- 
izmem. 


Wyraża się on szczególnie w naszym stosunku 
do bratniej Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego, do partii Lenina, w umacnianiu pol- 
sko-radzieckiej przyjaźni i sojuszu, potrzebnych 
obydwu narodom i państwom, a dla nas stano- 
wiących najważniejszą gwarancję trwałej nie- 
podległości, terytorialnej integralności bezpie- 
czeństwa Polski. Nasze więzi ze Związkiem Ka- 
dzieckim są nienaruszalne | partia zdecydowa- 
nie przeciwstawi się wszelkim próbom Ich osła- 


bienia. 


W sytuacji roanącej agresywności i eskalacji 
zbrojeń w USA i innych państwach imoerialisty- 
cznych — a taka ma właśnie obecnie miejsce — 
należy szerzej podejmować problematykę woj- 
ny it pokoju. Musimy stale i cierpliwie propago- 
wać i wyjaśniać prawdę, że pokojowy byt naro- 
da i gwarancje bezpieczeństwa państwowego naj- 
ściślej związane są z siłą socjalistycznej wspól- 
noty. | 


Dla patriotów polskich nie ma odwrotu od za- 
sady, której słuszność potwierdziła historia, żę 
jedyną .drogą utrwalenia niepodległości, suwe- 
rennego bytu i autorytetu współczesnego pań- 
stwa polskiego jest dziś i w przyszłości umacnia- 
nie jego ścisłych, przyjacielskich internacjonali- 
stycznych stosunków z sąsiadami, z socjalistycz- 
ną wspólnotą  ideowo-polityczną, gospodarczą 
i militarną. ' | ' 


Porządek jałtańsko-poczdamski przyniósł Pol- 
sce zwarte etnicznie i bezpieczne terytorium, 


„trwałe granice, pokojowy byt państwowy:-i przy- 


czynił się do wzrostu jej roli i autorytetu w Eu- 
ropie. Podstawą gwarancji dla nas jest Układ 
Warszawski I członkostwo w Radzie Wzajemnej 

Pomocy Gospodarczej. - . 


Odbudowa - 
frontu ideologicznego 


Stoimy dziś przed niezmiernie ważnym zada- 
niem odbudowy frontu ideologicznego. Jakość, 
siła i skuteczność naszych działań zależeć bę- 
dzie przede wszystkim od ideowego odrodzenia 
się całej partii. Ale i odwrotnie — odzyskan'e 
przez partię jej tożsamości ideologicznej zależy 
w niemałym stopniu od naszych działań na fron- 
cie ideologicznym. 


Zachodzi potrzeba jak najszybszego skupienia 
i zespolenia tych wszystkich kadr frontu ideo- 
logicznego, które zostały wierne partii i jej mar- 
ksistowsko-leninowskim zasadom. Kadry te mu- 
szą mdeć poczucie zaufania i pełnego poparcia 
ze strony kierownictwa partii a także niezbęd- 
ną pomoc w działaniu: 


Należy pilnie zadbać o poszerzenie zaplecza 
teoretycznego w partii, o rozwój marksistow- 
skich kadr naukowych, zwłaszcza w naukach 
społecznych. Przyczynić się to powinno do bar- 
dziej wszechstronnego rozwoju myśli marksis- 
towskiej w Polsceli umożliwić poszerzenie bazy 
kształcenia ideologicznego. Partyjne środowiska 
naukowe muszą dziś podjąć szereg pilnych przed- 
sięwzięć badawczych dotyczących analizy pro- 


Ciąg dalszy na str. 6 
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SOCJALIZMU 
NIE BUDUJE 


SAMA PARTIA | 


Ciqg dalszy ze str. 5- 
oesów społecznych zachodz- cych w kraju. Chodzi 
tu przede wszystkim o takie problemy, jak: 


—_ określenie aktualnej fazy rozwoju społe- 
czeństwa socjalistycznego w Polsce, struktury 
klasowej i warstwowej, stanu świadomości 8po- 
łecznej poszczególnych klas i warstw; 

-. zbadanie przyczyn odchodzenia w prakty- 
ce partii od teorii i ideologii marksistowsko-le- 
ninowskiej; 

—- poszerzenie badań nad zagadnieniami de- 
mokracji socjalistycznej i spełnianie w jej ra- 
mach przewodniej roli przez partię marksistow- 
sko-leninowską; | 

—. dogłębne zbadanie historii polskiego ruchu 
zobotniczego i najnowszych dziejów Polski. 


Pa;stia winna się troszczyć © ożywienie ak- 


tywności intelektualistów marksistowskich, wy- 


magaj-c od nich jednocześnie rzetelnie nauko- 
wego i klasowego podejścia do wszystkich istot- 
nych zjawisk społecznych, których analiza teo- 
retyczna niezbędna jest dla właściwego postępo- 
wania w praktyce politycznej partii. Należy pod- 
jąć pilne działania w celu umacniania istnieją- 
cych i tworzenia nowych ośrodków myśli mar- 
ksistowskiej, dbać o rozwój wszechstronnych, in- 
terdyscyplinarnych badań społecznych inspiro- 
wanych metodologią marksistowsko-leninow- 
ską poprzez działania instytucjonałne, tworzyć 
warunki rozwoju dyskusji i wymiany myśli pol- 
skich marksistów przez rozwój naukowego i po- 
pularnonaukowego czasopiśmiennictwa o jedro- 
znacznym marksistowskim obliczu. 
k 

Wszelkie nasze działania wychowawcze i pro- 
pagandowe musi cechować klasowa, ideologicz- 
na i polityczna pryncypialność, wynikająca z za- 
sad marksizmu-leninizmu i kładąca je u swych 
podstaw. Tylko bowiem w ten sposób można 
stworzyć gwarancje ich otwarcia na wszystkie 
realne problemy niesione przez wewnętrzne 
i międzynarodowe życie polityczne, społeczne 
4 gospodarcze. 

Jednocześnie musimy stale pamiętać, że na- 
wet najlepszy aktyw sam nie podoła tym zada- 


niom, że musi podjąć je i realizować cała par-- 


tia. Cała partia musi stać się tą wielką siłą od- 
dzialywania ideologicznego 'na społeczeństwo, 

"I nade wszystko stale pamiętać trzeba, „że so- 
cjalizmu nie buduje i nie chront sama partia, nie- 
zależnie od tego jak szybko odrodzi swe siły. So- 
cjalizm jest dziełem klasy robotniczej rolników 
i inteligencji, całego narodu. Musimy więc do 
realizacji zadań, które przed nami stoją, pozy- 
skać możliwie najwięcej ludzi, najlepszych lu- 
dzi, ze wszystkich środowisk. Jest to niezmiernie 
" ważne, w istocie — obok odzyskania własnej 

siły przez partię — najważniejsza sprawa. 

Właściwa praca ideologiczna to nieustanne, 
c.erpliwe i życzłiwe przekonywanie i pozyskiwa- 
nie. Przekonywanie tych, którzy są z nami 
i blisko nas, pozyskiwanie zaś tych, którzy się 
zagubili, przeżywają rozterki i wątpliwości. Kto 
nie jest zdecydowanie przeciwko socjalizmowi 
jest potencjalnie z nami. Musimy mu pomóc 
przeżyć ten ciężki połski kryzys i odnaleźć dro- 
gę wiodzcą do szeregów sojuszników ż aktyw- 
nych współuczestników polskiego socjalizmu 
pod przewodnictwem Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej. 
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ie zdarzyło mi się spotkać matki, któ- 

ra powiedziałaby o swym dziecku: 

„Chciałabym, by wyrosło ono na ko- 
munistę”. Upłynęło trzydzieści parę lat od 
zapoczątkowania socjalistycznych przeobra- 
żeń w naszym kraju, a słowo „komunista” 
nie doczekało się społecznej nobilitacji. 


Do obiegowego pojęcia „komunisia” przywarły 
liczne, deformujące to pojęcie, treści upowszech- 
niane w burżuazyjno-obszarniczej Polsce przez 
instytucje państwa, prawicowe partie polityczne 
i Kościół. Klasom posiadającym, wykorzystują- 
cym uczucia religijne, nacjonalizm, zacofanie, 
lęk przed rewolucją społeczną, udało się osadzić 
w świadomości podstawowej masy narodu od- 
straszający, monstrualny wizerunek komunisty: 
wroga Boga, państwa i ojczyzny, Sspragnionego 
krwi i władzy, zwolennika gwałtu i przemocy. 
Taki obraz komunisty, choć istotnie zmodyfiko- 
wany, uwolniony od rysów najbardziej absurdal- 
nych, przetrwał do dziś, przekazywany drogą 
przepływów międzypokoleniowych i nakłada się 
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w świadomości ludzi na obraz komunisty praw- 
dziwy. Podstawowym zaś czynnikiem, sprzyja- 
jącym pokoleniowemu przekazowi nonsensu i 
absurdu, była i jest antakomunistyczna propagan- 
da podtrzymująca odhumanizowany, prymityw- 
ny i wulgarny stereotyp komunisty. 

Niechęć i rezerwa w stosunku do komuni- 
stów mają swoje źródła również w bardzo nie- 
jednolitej, zróżnicowanej społecznie, a przy tym 
specyficznej aprobacie zasad i wartości związa- 
nych z ideą komunizmu. Aprobata owa ma jakby 
dwa poziomy: poziom abstrakcyjny i poziom 
praktyczny. Na poziomie abstrakcyjnym, oder- 
wanym od realiów życia, nie odgrywają istotnej 
roli ani interesy, ani sprzeczności społeczne, to- 
też aprobata zasad i wartości komunizmu w za- 


-sadzie jest pełna. Natomiast na poziomie prak-- 


tycznym, czyli tam, gdzie w grę wchodzi kon- 


'kretna realizacja owych wartości i zasad, jest 


już zgoła inaczej. Idea równości socjalnej z jed- 
nopłaszczyznowej staje się piętrowa. Zasada po- 
działu według pracy okazuje się dla jednych 
ograniczająca dla drugich uciążliwa, krzywdzą- 
ca dla trzecich. Wyrównywanie szans życiowych 
ma nie tylko zwolenników, ale i przeciwników, 
operujących wulgarnymi argumentami w rodza- 
ju: „Po co tyle dzieci narobił”, lub argumentami 
bardziej subtelnymi, powołującymi sięna wzbo- 
gacający społeczeństwo wysiłek tych, których 
sytuacja społeczna jest lepsza oraz nieróbstwo 
tych, którzy znajdują się w położeniu gorszym. 
I tak jest ze wszystkim. 

Stwierdzenia- te nie zawierają oskarżenia — 
społeczeństwo jest poza wszelkimi oskarżeniami, 
tak jak ludzkość, jak świat. Są one tylko konsta- 
tacją faktu ścierania się w praktyce życia i w 
świadomości społecznej dwóch odmiennych 1 pod 
wieloma względami przeciwstawnych systemów 
wartości. Jest to zasadnicza cecha społeczeństwa 
odbywającego długą drogę od kapitalizmu do 
komunizmu. Dlatego partia komunistyczna musi 
być siłą przewodnią tego społeczeństwa i dlatego 
też stosunek ludzi do komunistów nie może być 
ani jednoznacznie pozytywny, ani jednoznacznie 
negatywny. | 

I wreszcie czynnik najważniejszy: działalność 


„partłi komunistycznej i społeczne efekty tej dzia- " 


łalności. Obiegowy stereotyp komunisty zwiąża- 
ny jest mocno ze stosunkiem ludzi do partii i jej 
członków. Jest on tym bogatszy w pozytywne 
wartości, im większym partia cieszy się uzna- 
niem, szacunkiem, autorytetem. Ale też i odwrot- 


nie. 
Jodyną siłą 


rzeczywiście I konsekwentnie rewolucyjną jest 
we współczesnym świecie ruch robotniczy e eb- 
Mczu marksistowsko-ieninewskim. Tylko par- 
tiom marksistowsko-leninowskim udało się do- 


prowadzić do przejęcia władzy politycznej przez 


klasę robotniczą, do utrzymania tej władzy i rea- 
lizacji socjalistycznych przeobrażeń ekonomicz- 
no-społecznych. Można powiedzieć, że są one mo- 
torem światowego procesu rewolucyjnego. Mo- 
tor-ten jednak nie zawsze działa dostatecznie 
sprawnie. Zdarza się, że określona partia ulega 
deformacjom i zbacza z marksistowsko-leninow- 
skiego szlaku, czego. konsekwencją jest zaha- 
mowanie dynamiki socjalistycznych przemian i 
rzerastanie sprzeczności społecznych w mniej 
ub bardziej ostre konflikty. Jaskrawym tego 
przykładem jest Polska, przeżywająca kolejny i 
o wiele silniejszy od poprzednich wstrząs Sspo- 
łeczny. 

Ponawiają się w związku z tym pytania: co 
sprawia, że ta lub inna partia marksistowsko- 
-leninowska ulega deformacjom i traci na jakiś 
czas zdolności skutecznego działania? 


Kiedy błędy w polityce i deformacje marksi- 
stowsko-leninowskiego oblicza partii wyjaśnia- 
my np. osłabieniem jej więzi z klasą robotniczą, 
nierespektowaniem zasad Statutu, woluntaryz- 
mem grup przywódczych czy narastającymi w 
partii zajwiskami bierności i bezideowości, to jest 
to nic innego jak tłumaczenie tego samego tym 


"samym, tylko inaczej nazwanym. Spróbujmy za- 
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tem odwrócić ten tok myślenia ij, w poszukiwa- 
niu odpowiedzi na wyżej postawione pytanie 
skierować się w stronę obiektywnych uwarun- 
kowań rozwoju społecznego, które zawsze leżą 
u podłoża nie tylko historycznych osiągnięć po- 
szczególnych partii, lecz także ich błędów i po- 
rażek. Spróbujmy uczynić to bez teoretycznych 
dociekań przypominając jedynie i wiążąc z so- 
bą . | 


powszechnie znane fakty. 


Fakt pierwszy. W szczytowej fazie rozwoju kapi- 
talizmu wolnokonkurencyjnego istniały sm=ealne prze- 
słanki zwycięstwa rewolucji socjalistyczmej w przo- 
dujących krajach kapitalistycznych, a tym samym 
obalenia kapitallzmu w skali światowej. Na tych prze- 
słankach oparta była strategia ł taktyka xrewolucyjnej 
walki międzynarodowego ruchu robotniczego©. 


Fakt drugi. Przekształcenie się kapitalizmu wolno- 
konkurencyjnego w kapitalizm monopolistyczny, kon- 
centracja 1 centralizacja kapitału I produkcji powo- 
dują zaostrzanie się wszystkich podstawowych sprze- 
czności kapitalizmu. Sprzeczności te przybierają naj- 
ostrzejszą postać w tych krajach, które są przedmio- 
tem ekspansji kapitału monopolistycznego | rosnące- 
go wyzysku. Natomiast czołowe państwa kapitalistycz- 
ne, które stały się narzędziem ekspansji monopoli | 


"są państwami eksploatatorskimi wobec krajów opóź- 


nionych w rozwoju, rosną w zamożność i siłę. Wśród 
klasy robotniczej tych państw szerzy się oportunizm, 
który w ruchu robotniczym znajduje wyraz w roz- 
powszechnianiu się rewizjonizmu i reformizmu. W tej 
sytuacji strategia obliczona na rewolucję socjalistycz- 
ną w skali światowej traci podstawy. | 


Fakt trzeci. Prawidłowością rozwoju społecznego w 
Gobie imperializmu jest przechodzenie od kapitalizmu 
Go socjalizmu ma drodze zwycięstw rewolucji socjali- 
stycznej w poszczególnych krajach, poczynając ©04 
krajów stanowiących w łańcuchu państw imperiali- 
stycznych najsłabsze ogniwa. Możliwość zwycięstwa 
socjalizmu w kilku lub nawet tylko jednym kraju 
wynika z pogłębienia się nierównomierności rozwoju 
kapitalizmu w jego imperialistycznym stadium. Na 
tym tie bowiem zaostrzają się sprzeczności pomiędzy 
państwami imperialistycznymi, pomiędzy krajami re 
prezentującymi wyższy i niższy poziom rozwoju eko- 
nomicznego, pomiędzy krajami eksploatatorskimi | 
eksploatowanymi, a także sprzeczności wewnętrzne 
w krajach będących przedmiotem eksploatacji I wy” 
zysku międzynarodowych monopoli. 

Fakt czwarty, Strategia rewołucyjnej walki kiasy 
robotniczej musi być zatem obliczona na zwycięstwo 
rewolucji socjalistycznej w każdym kraju, w któ- 
rym dojrzały przesłanki rewolueji. Ponieważ zać w 
dobie tmperializmu dojrzewają one najwcześniej v 
krajach opóźnionych w rozwoju ekonomiczno-społecz" 
nym, strategią ta, zachowując internacjonalistyczny 
eharakter, musi opierać się: © na klasowych gojuszach 
s mieprołetariackhimi masami ludzi pracy; (O 33 połi- 
tycznych sojuszach u postępowymi,  antylzaporial- 
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stycznymi ruchami społecznymi; © na wiązaniu ogół 
mych prawidłowości budowy socjalizmu sze specyfti- 
ką drogi rozwojowej posnczegółnych krajów. 


Strategię taką, dostosowaną do konkretnych 
potrzeb i zadań walki rewolucyjnej, opracować 
i zrealizować może tylko komunistyczna partia 
mewege typu. Partia o strukturze wewnętrznej 
zapewniającej jedność i skuteczność jej działania. 
Partia będąca uosobieniem rewolucyjnej teoriń 
i rewolucyjnej praktyki. Partia łącząca wier- 
ność zasadom marksizmu z elastycznością ich re- 
alizacji. Partia umacniająca stale swój rewołu- 
"cyjny charakter w bezkompromisowej walce z 
rewizjonizmem i dogmatyzmem. ; 

Przytoczone fakty nie są obce nikomu, kto 
choćby tylko pobieżnie zapoznał się z marksi- 
"stowsko-leninowską teorią rozwoju społecznego, 
zwłaszcza zaś z odkrytymi przez Lenina — i sta- 
nowiącymi kamień węgielny leninowskiej teorii 
rewolucji socjalistycznej, dyktatury proletaria- 
tu, budownictwa socjalistycznego 1 partii — pra- 
widłowościami tego rozwoju w dobie imperia- 
lizmu. 

Spróbujmy .teraz spojrzeć na sytuację partii 
w kontekście wskazanych wyżej ogólnych a za- 
razem bardzo konkretnych obiektywnych uwa- 


runkowań współczesnego procesu rewolucyjnego . 


Kierując ruchem mas 
|. ku socjalizmowi 


partia musi budować klasowe i polityczne soju- 
sze. Sojusze wymagają kompromisów, kompromi= 
sy zaś są tą furtką, którą do partii przenikać mo- 
że oportunizm, osłabiając jej rewolucyjny cha- 
rakter. Realizację socjalistycznych przemian spo- 
łecznych utrudnia zarówno niedostateczne, jak i 
nadmierne uwzględnianie interesów sił 3ojuszni- 
czych. Odrębności i odmienności socjalistycznego 
rozwoju każdego kraju, wynikające z ukształ- 
towanych historycznie warunków społecznych, e- 
konomicznych i kulturowych, sprzyjają włącza- 
niu się najszerszych mas społeczeństwa w pro- 
ces budowy socjalizmu, ale jednocześnie są tere- 
nem kumulowania się tendencji nacjonalistycz- 
nych i rewizjonistycznych. Bliska i codzienna 
więź partii z masami jest nieodzownym warun- 
kiem prawidłowej polityki i jednym z głównych 
źródeł siły partii, zarazem jednak ułatwia prze- 
nikanie do partii tendencji, ocen i poglądów 
niemarksistowskich. 

Jednocześnie — i o tym nigdy nie wolno za- 
pominać — ten ruch ku socjalizmowi odbywa 
się, gdy system kapitalistyczny nie tylko istnie- 
je, ale dysponuje ogromnym potencjałem pro- 
dukcyjnym, naukowo-technicznym i militarnym. 
„W stosunku państw , kapitalistycznych do 
państw socjalistycznych przejawiają się dwie na- 
kładające się na siebie linie postępowania. Jed- 
na — to linia współpracy obliczonej na uzyska- 
nie określonych korzyści. Druga zaś — to linia 


walki obliczona na osłabienie krajów socjali- - 


stycznych i podporządkowanie ich rozwoju in- 
teresom kapitalistycznych potęg. Współpraca jest 
więc tu nie tylko terenem realizacji interesów 
określonego państwa socjalistycznego z jednej 
strony, a okreśłonej grupy kapitalistów z drugiej, 
lecz również polem nigdy nie wygasającej walki 
ideologicznej i politycznej dwóch przeciwstaw- 
nych systemów ekonomiczno-spólłecznych. Toteż 
wszystko, co jest przedmiotem współpracy — 
informacja, technologia, wymiana towarowa, 
kredyt itp. — staje się instrumentem ideologicz- 
nego i politycznego oddziaływania. 

W każdym kraju socjalistycznym istnieje — 
właściwa tylko temu krajowi — granica bez- 
piecznej współpracy z krajami kapitalistycz- 
nymi. Przekroczenie tej granicy powoduje po- 
wiązanie się rozproszonych i cząstkowych od- 
działywań świata kapitalistycznego i przekształce- 
nie ich w układy oddziaływań społeczno-gospo- 
A, zagrażające socjalistycznemu rozwojo- 
wi w większym stopniu niż otwarta imper:alisty- 
czna dywersja, lub blokada gospodarcza. Przy- 
kład Polski lat siedemdziesiątych jest pod tym 
względem — i zapewne zostąnie na zawsze — 
przykładem klasycznym. 

Czy działając w tak złożonych i trudnych wa- 
runkach wewnętrznych i zewnętrznych partie 
sterujące rozwojem krajów socjalistycznych mo- 
gą ustrzec się błędów. pomyłek, niesłusznych de- 
cyzji? Oczywiście, nie mogą i żądanie tego od 
nich byłoby niczym innym. jak wyrazem naiwne 
wiary w nieomwiność, bóstwa. d 


Błędy i pomyłki 


są częścią składową historii ruchu komunistycz- 
nego, jego rozwoju i jego twórczych poszukiwań 
teoretycznych i praktycznych. Nie dyskredytują 
one żadnej partii i nie ma powodów, by je u- 
krywać lub ich się wstydzić. Marksizm-leninizm 
jest wytyczną działania, a nie receptą na nieo- 
mylność. Myślę, że trzeba to powiedzieć wyraź- 


nie 1 dobitnie, bo wokół tej sprawy występuje 
wiele nieporozumień. Źródłem błędu, czy niesłu- 


sznej decyzji jest niedostateczne rozpoznanie . 


rzeczywistości społecznej, a zwłaszcza układu sił 


* klasowych. Popełniony błąd jednakże tej rzeczy- 


wistości nie tylko nie deformuje, ale ujawnia 
niedostrzegane przedtem ważne jej elementy i 
aspekty. Oczywiście, uczenie się na błędach nie 
jest metodą, do której stosowania należałoby za- 
chęcać. Skoro jednak błąd już zaistniał, to moż- 
na i trzeba z tego faktu wyciągnąć wszystkie 
wnioski wzbogacające świadomość partii i prak- 
tykę jej działania. | 

„Inaczej rzecz się przedstawia, gdy mamy do 
czynienia z odstępstwami partii od zasad mar- 
ksizmu-leninizmu. Tu źródłem błędów nie są lu- 
ki w rozpoznaniu przez partię rzeczywistości 
społecznej, lecz przyjęcie założeń polityki opar- 
tej na nieklasowej, fałszywej ocenie tej rzeczy- 
wistości. | 7 | 

Bieg rzeczy jest tu następujący: nie przezwy- 
ciężane zjawiska deformacji klasowej, marksi- 


- stowskiej świadomości partii — polityka odcho- 


dząca od marksistowsko-leninowskich zasad — 
postępująca w wyniku realizacji tej polityki de- 
formacja mechanizmów i procesów socjalistycz- 
nego rozwoju — kryzys, jako następstwo naro- 
słych na tym tle sprzeczności i żywiołowege dą- 
żenia do przywrócenia utraconej równowagi. To- 
też, jeśli odpowiedzialność za pomyłki i niesłusz- 
„ne decyzje obciąża wyłącznie kierownicze 
gremia partyjne, to za odstępstwa od zasad mar- 
ksizmu-leninizmu odpowiedzialność ponosi cala 
partia, Jest tococzywiście odpowiedzialność zróż- 
nicowana, żaden jednak członek partii nie może 
się od niej uchylić, zwłaszcza zaś członek partii 
— komunista. 

I to jegt właśnie nasz polski przypadek. 

Zadaniem naczelnym — bo od tego zależy 
wszystko — jest przezwyciężenie do końca. de- 


formacji klasowej świadomości partii. Nie jest to 


sprawa kilku szkoleń i dyskusji. Trzeba sięgnąć 
do korzeni błędów. Trzeba odpowiedzieć sobie 
na szereg trudnych pytań. | 

_. PDłączego nasza partia odrywała się coraz 
bardziej od klasy robotniczej i jej interesów, dla- 
czego ograniczała swą polityką udział klasy ro- 
botniczej w rządzeniu państwem i zarządzaniu 
gospodarką wtedy, gdy logika socjalistycznego 
rozwoju wskazywała na konieczność zwiększania 
tego udziału? Dlaczego polityka partii wobec So- 
juszników klasy robotniczej — chłopów i inte- 
ligencji — była niejasna, niekonsekwentna, wa- 
hliwa? Dlaczego klasowe aspekty polityki zacie- 
rane były i wstydliwie przesłaniane pozaklasowy- 
mi uzasadnieniami i motywacjami? Dlaczego w 
partii znalazła poparcie polityka wykorzystywa- 
nia, jako głównej dźwigni socjalistycznego roz- 
woju, współpracy i wymiany z krajami kapita- 


- listycznymi? Dlaczego narastająca rozpiętość po- 


między zasadami socjalizmu a praktyką społecz- 
ną — rozpiętość, która jest najłatwiej i naj- 
szybciej dostrzeganym skutkiem odstępstw od 
marksizmu-leninizmu — budziła w partii tak 
bardzo umiarkowany niepokój i sprzeciw? 
Szukając odpowiedzi na te pytania natrafiamy 
na główne źródło deformacji w świadomości par- 


tii i praktyce życia: oportunizm. Ale opor-. 


tunizm nie bierze się z powietrza. Trzeba więc 
szukać Odpowiedzi dalej: jakie były (i są) źródła 
oportunizmu na rodzimej, polskiej glebie? To zaś 
wymaga rzetelnej i głębokiej klasowej analizy 


rozwoju i wzajemnych współzależności wszyst- ' 


kich układów tworzących ten wielki układ, jakim 
jest społeczeństwo. m | 

Jest to zadanie komunistów — ludzi mocno i 
zdecydowanie stojących na gruncie marksizmu- 
-leninizmu. Nikt poza nimi tego nie zrobi. Tylko 
oni są zdolni powiązać krytykę błędów i wy- 
paczeń z konstruktywnymi rozwiązaniami, uwal- 
niającymi socjalistyczny rozwój od ciążącego 
na nim balastu, wyprostować i oczyścić splątane 
i zaśmiecone ścieżki zbiorowego życia narodu. 
Ale, żeby działać, jak komunista, trzeba nim być. 
W sensie jak najbardziej dosłownym. Nie czę- 
ściowo, pod jakimś względem, ale całkowicie, 
bez reszty. 

Wróćmy teraz do odpowiedzi na pytanie: 


- Co to znaczy 
być komunistą? 


Wybrałem do tej odpowiedzi dość długą drogę, 
ale chciałem tę odpowiedź osadzić w realiach, a 
nie tylko ubrać ją w słowa. A przede wszystkim 
chciałem uniknąć natrętnie/ cisnących się pod 
pióro, usankcjonowanych wieloletnią tradycją 
propagandową, stereotypów myślowych, słów — 
zaklęć, słów — frazesów, tej długiej litanii o- 
kreśleń, jaki komunista ma być, czy jaki być 
powinien. Określeń sprzecznych z sobą i bała- 
mutnych, bo wymagających od komanisty, by byt 


katolickim świętym i marksistą, rewolucjonistą - 


i „kochasiem”. który żyje w zgodzie ze wszystki- 
miize wszvztkim Człowiek tak się tego nały- 


. «kał, że wyrwany ze snu.i zapytany „co to znaczy © 


być komunistą” zapewne wyrzuciłby z siebie sło- 
wa obijające się przez lata o jego uszy: aktyw- 
ny, zdyscyplinowany, szlachetny, prawy, sprawie- 
dliwy, wrażliwy, uczynny. I zapewne tak samo 
odpowiedziałby na pytania: co to znaczy być do- 
brym obywatelem lub dobrym harcerzem. 

Sądzę, że cały tok rozumowania przedstawio- 
nego w tym artykule oddala czytelnika od tego 


rodzaju bałamutnych określeń, zbliża zaś do isto- 


ty rzeczy — do rzeczowej odpowiedzi na posta- 
wione pytanie. | 

Uważam, że są cztery podstawowe kryteria, 
które rozstrzygają o tym, czy ktoś jest, czy nie 
> komunistą, w leninowskim znaczeniu tego 
słowa. | 


KRYTERIUM PIERWSZE: wierność ideologii 
komunistycznej, opieranie się w praktycznym 
działaniu w warunkach swojego kraju, na mar- 
ksistowsko-ieninowskiej teorii rozwoju społecz- 
nego i wzbogacających tę teorię doświadczeniach 
innych partii i krajów socjalistycznych. Kto 
przyjmuje naukę klasyków marksizmu, lecz od- 
rzuca doświadczenia wynikające z jej realiza- 
cji, lub postępuje odwrotnie — ten odchodzi od 
marksizmu-leninizmu, jest dogmatykiem lub pra- 
gmatykiem (oportunistą). 


KRYTERIUM DRUGIE: stałe dążenie do od- 
słaniania faktycznege, klasowege obrazu rzeczy- 
wistości społecznej, wytrwało przeciwdziałanie 
próbom znieksztalcania tego obrazu przy pomocy 
takich czy innych mistyfikacji. Nie jest komy - 
nistą ten, kto posługuje się pozaklasowymi kry- 
teriami ocen — np., przyczyny powstających 
trudności wiąże z tzw. cechami narodowymi, 
tdealizuje istotae aspekty życia społecznego, 
rozpatruje sprzeczności społeczne w kategoriach 
subiektywnych itp. 


KRYTERIUM TRZECIE: praktyczne kierewa- 
nie się we własnym życiu i działalności ideałami 
i zasadami socjalizmu. Życie i działalność komu- 
nisty to dla otaczających go ludzi sprawdzian 
realności socjalistycznych idei i zasad, spraw 
dzian ich praktycznej przydatności, a jednocze- 
śnie jedyny obiektywny sprawdzian, czy czło- 
wiek, który głosi owe idee i zasady, faktycznie 
je podziela. Nie jest komunistą ten, kto krzewi 


ideologię socjalistyczną tylko słowami, bo postę- 


pując tak mówi: „To dobre dla was, ale nie dla 
mnie” i w gruncie-rzeczy odsuwa ludzi od so- 
cjalizmu. Zwłaszcza zaś nie jest komunistą ten, 
kto w jakiejkolwiek formie i postaci przejawia 
skłonność do wyzysku, spekulacji, pasożytnictwa, 
a więc do tego, co jest absolutnie ideologii s0- 
cjalizmu obce i wrogie. Nie chodzi tu tylko o du- 
że sprawy, również o sprawy pozornie drobne, 
traktowane ciągle w opinii partyjnej z niebez- 
pieczną wyrozumiałością. Takie np. jak sprzedaż 
z zyskiem, na wolnym rynku, samochodu lub 
mieszkania, zakupionych za o wiele niższą cenę 
od państwa. To spekulacja. I takie też, jak przyj- 
mowanie nie popartej odpowiednim wkładem 
społecznie użytecznej pracy, a więc niezasłu- 
żonej płacy. To ukryta forma pasożytnictwa, 
wykorzystywania pracy innych. . 


KRYTERIUM CZWARTE: kierowanie się zaw- 
sze, w każdej sytuacji i w każdym przypadku, 
interesem kiasy robotniczej i interesem socjali- 
stycznego państwa, stanowiącym syntetyczny 
wyraz interesów wszystkich grup społecznych. 
Jest to bardzo trudne, bo każdy komunista 'ży- 
je i działa w jakiejś grupie społeczno-zawodo- 
wej, która chciałaby uzyskać dla siebie jak naj- 
więcej, a przeciwstawianie się tendencjom par- 
tykularnym traktowane jest jako zdrada grupy 
ze wszystkimi tego przykrymi konsekwencjami. 
Jest to szczególnie trudne dziś zwłaszcza i to nie 
tylko ze względu na kryzys, ale też rozpanosze- 
nie się w społeczeństwie tendencji partykular- 
nych w latach siedemdziesiątych. Tym większa 
jest potrzeba działań ekonomicznych, politycz 
nych i ideowo-wychowawczych kojarzących 
interesy grupowe z interesem ogólnospołecznym 
reprezentowanym przez państwo, 

Jeśli komunista staje się rzecznikiem intere- 
sów partykularnych, których realizacja szkodzi 
realizacji interesu. ogólnospołecznego, a przez to 
i osiąganiu socjalistycznych celów, to przestaje 
być komunistą. | 

Można by powyższe kryteria, które uważam za 
podstawowe, przedstawić w innym kontekście, 
a mianowicie: w kontekście ogólnych prawidło- 
wości socjalistycznego rozwoju w warunkach 
Polski oraz roli partii, jako głównego motoru 
tego rozwoju. W takim ujęciu również okazują 
się one podstawowe. 

I na koniec 


Uwaga natury ogólnej. 


Traktuję ten artykuł, jako wypowiedź w ra- 
mach toczącej się obecnie w partii dyskusji, Jest 
to wypowiedź osobista, to znaczy oparta na su- 
mie własnych doświadczeń, na własnym rozumie- 
niu i osądzie rzeczy. 
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skoordynowanych działańiach opozycji an- 
W tysocjalistycznej w Polsce z ośrodkąmi dy- 

wersyjnymi na Zachodzie udało się wypra- 
eować cały scenariusz ewolucyjnego przeksztal- 
cania stosunków wewnętrznych, których mode- 
lem docelowym miała być instytucjonalizacja plu- 
ralizmu politycznego. Propagatorami tych kon- 
eepcji ideologiczno-programowych w polskim 
społeczeństwie były zachodnie rozgłośnie radio- 
we, nadające programy w języku polskim. Ich 
głównym zadaniem było kształtowanie świado- 
mości społecznej w taki sposób, by poprzez od- 
powiednie sterowanie nastrojami społecznymi u- 
zyskać wpływ na bieg wydarzeń w naszym kra- 
ju, stosownie do kalkulacji zachodnich sztabów 
wojny psychologicznej. | 


seudosocjalistyczny kamuflaż w ocenach zytu- 

acji w Polsce miał maskować szeroko zakro- 

joną dywersję ideologiczną, której głównym 
wykładnikiem stała się propaganda antysocjali- 
styczna i antyradziecka. Teza o trwałości doko- 
nanych przemian wewnętrznych i nieodwracal- 
nym charakterze polskiej odnowy traktowana by- 
ła przeż zachodnie rozgłośnie radiowe jako rów- 
noznaczna z postępującym rozkładem  socjali- 
stycznego państwa. Potwierdzać to miała rów- 
nież łatwość, z jaką udało się elementom anty- 
socjalistycznym przeniknąć do struktur organiza- 
cyjnych „Solidarności”, uzyskać wpływy w kie- 
rownictwie związku i wreszcie — przeprowadzać 
spektakularne akcje propagandowe. 


„Polskie doświadczenia” starano się także wy- 
korzystać znacznie szerzej, posługując się tzw. 
polską kartą jako argumentem politycznym lub 
środkiem nacisku na Związek Radziecki oraz w 
stosunkach Wschód—Zachód. Instrumentalne po- 
dejście do spraw polskich wyróżniało przede 
wszystkim Stany Zjednoczone w ich konfrontacji 
ze Związkiem Radzieckim i całym światem socja- 
listycznym. Szczególnie dbano przy tym © noś- 
ność propagandy, mającej zyskać zwolenników 
dla antyradzieckiej linii politycznej prezydenta 
Reagana. Straszak radzieckiej interwencji i nieu- 
stanne oskarżanie ZSRR o ingerowanie w wew- 
nętrzne sprawy .Polski stanowiły jedno z głów- 
nych uzasadnień agresywnege antysowietyzmu 
polityczno-propagandowych koncepcji admini- 
stracji USA, nawiązujących do zimnowojen- 
nych wzorów lat pięćdziesiątych. Cele kampanii 
propagandowej „Projekt Prawdy” („Project 
Truth") wykazywały daleko idącą zbieżność pro- 
gramową ze słynną „kampanią prawdy przeciw- 
ko komunizmowi”, proklamowaną w kwietniu 
1950 r. przez prezydenta Trumana. 


Wyznaczając w tej kampanii wiodącą rolę pro- 
pagandzie radiowej, amerykańskie ośrodki woj- 
ny psychologicznej zdecydowały się na ujedno- 
licenie jej formuły, zgodnie z profilem rozgłośni 
o charakterze dywersyjnym, tj. RWE I Radia 
„Swoboda”. Stąd też zadania „Głosu Ameryki”, 
oficjalnej rozgłośni rządu Stanów Zjednoczonych, 
otwarcie przedstawiano jako „dążenie do desta- 
bilizacji Związku Radzieckiego t jego satelitów 
poprzez popieranie ni. sadowolenia tamtejszych 
społeczeństw z rządów, przez podkreślanie ich 
pragnień i faktów pozbawiania ich przysługują- 
cych im praw, nieefektywne zarządzanie gospo- 
darką, dławienie pluralizmu kulturalnego, prze- 
śladowania religijne, itp. Wytyczając ten kieru- 
nck działań propagandowych administracja a- 
merykańska powoływała się także na tzw. dok- 
trynę praw człowieka, która była uznawana za 
jeden z głównych priorytetów polityki zagranicz- 
nej prezydenta Cartera, co ostro krytykował w 
czasie kampanii wyborczej Reagan. Ponownie 
więc „walka o prawa człowieka” — w ich bur- 
żuazyjnej wykładni — stała się nieodłącznym 
argumentem ideologicznej i propagandowej pre- 
sji na społeczeństwa krajów socjalistycznych, w 
tym także Polski. | 


2 perspektywy praktyki propagandowej wokół 
spraw polskich oraz z punktu widzenią teore- 
tycznych założeń amerykańskich sztabów anty- 
komunistycznych. zachodnich reakcji na wprowa- 


dzenie stanu wojennego w Polsce nie należy tra- 
ktować jako hową jakość. 13 grudnia ub. r., blo- 
kujący działania sił antysocjalistycznych spowo- 
dował intensyfikację działań w sferze wojny 
psychologicznej, bardziej otwartych i jedno- 
znacznych. Generalnie jednak nie spowo- 
dował zmian w założeniach i głównych te- 
zach antysocjalistycznych i antyradzieckich dzia- 
łań propagandowych Zachodu. Zostały one | stor- 
mułowane parę miesięcy wcześniej. Modyfikacji 
uległa jedynie taktyka, dostosowywana do ak- 
tualnej sytuacji i potrzeb. Sformułowane przez 
amerykańskiego sekretarza stanu Haiga trzy 
podstawowe żądania polityczne Zachodu wobec 
władz wojskowych — tj. zniesienia stanu wo- 
jennego, zwolnienia internowanych i aresztowa- 
nych oraz podjęcie dialogu z „Selidarnością” i 
Kościołem — są logicznie umotywowane. Okreś- 
lały one jednoznacznie pożądany przez Zachód 
dalszy rozwój wydarzeń w Polsce, sprowadzając 
go — w najogólniejszym ujęciu — do powrotu 
sytuacji sprzed 13 grudnia ub. r. Umożliwiłoby 
to kontynuowanie akcji politycznych i ideolo- 
gicznych siłom antykomunistycznym, wspiera- 
nym moralnie, propagandowo i finansowo przez 
zachodni aparat wojny psychologicznej. Faktycz- 
nie otwierałloby to możliwość dalszego działania 
przeciwko socjalistycznemu państwu, sterowa- 
nego przez ośrodki dywersji ideologicznej na Za- 
chodzie i prowadzonego z wewnątrz i z zew- 
nątrz. 


Szybko też określone zostały metody działania, 
mające wymusić na władzach wojskowych PRL 
poczynienie ustępstw politycznych, a na dalszym 
planie — pełną realizację politycznych żądań Za- 
chodu. Planowane tworzenie systemu nacisków 
zewnętrznych i wewnętrznych na władze polskie 
wydawało się być zadaniem stosunkowo prostym. 
W płaszczyźnie międzynarodowej aktywność po- 
lityczna USA doprowadziła do pewnej koordy- 
nacji pesunięć politycznych i sankcji ekonomicz- 
nych wobec Polski. Hałaśliwa kampania propa- 
gandowa i antykomunistyczna indoktrynacja za- 
chodnich społeczeństw miała równolegle mobili- 
zować epinię publiczną Zachodu do aktywnego 
uczestniczenia w akcjach przeciwko Polsce. 


W płaszczyźnie wewnętrznej Zachód oczekiwał 
powszechnego i masewego protestu polskiego 
społeczeństwa przeciwko ©graniczeniom stanu 
wojennego i władzom wojskowym. Reakcje jak 
sądzono winny być szybkie, a nawet okupione 


ofiarami. Przewidywania te, oparte na zbyt op-- 


tymistycznych, czy wręcz nawet fałszywych 
przesłankach, determinowały zwrot taktyczny w 


Rye. Andrzej Walecki 


zachodniej propagandzie radiowej, kierowanej do 
słuchaczy w Polsce. Stworzone w wyniku ograni- 
czeń stanu wojennego bariery komunikacyjne I 
ograniczenia informacyjne spowodowały, iż jedy- 
nym instrumentem oddziaływania Zachodu na 
polskie społeczeństwo stały się zachodnie coz- 
głośnie radiowe. Obarczając je głównymi zada- 
niami pracy dywersyjno-propagandowej, zdecy- 
dowanie preferowano spełnianie przez rozgłośnie 
funkcji taktycznych, tj. przekazywania treści ob- 
liczonych na wywoływanie wśród słuchaczy re- 
akcji natychmiastowych — pobudzanie ich do 
akcji protestacyjnych i strajkowych. = 


Ta motywacja legła u podstaw tworzenia me- 
chanizmów kłamstwa i rozpowszechniania infor- 
macji nieprawdziwych, choć noszących cechy 
prawdopodobieństwa. Dotyczyły one zarówno za- 
sięgu działań prewencyjnych podjętych przez 
władze wobec działaczy „Solidarności” oraz in- 
telektualistów, akcji sił porządkowych i zasięgu 
społecznego protestu przeciwko wprowadzeniu 
stanu wojennego. Propaganda ta nabierała zna- 
cznie bardziej dramatycznej wymowy ze wzglę- 
du na lukę informacyjną w świadomości pol- 
skiego społeczeństwa. Polegała ona w Sume na 
kwestioenowaniu wiarygodności polskich środków 
masowego przekazu i ich serwisu informacyjne- 
go przy równoczesnym powielaniu plotek, czy po- 


głosek rzekomo pochodzących z Polski, dodają- 


cych tej propagandzie dodatkowego ładunku dra- 
matyzmu. 


Łącznie z rozszerzeniem czasu nadawania po- 
wodowało to, że Polska stała się obiektem wy- 
jątkowo zintensyfikowanych działań w sierze 
wojny psychologicznej. Zapełnianie czasu ante- 
nowego informacjami nieprawdziwymi i których 
prawdziwości nikt nie zamierzał nawet spra- 
wdzać wynikało z oczekiwań na realizację po- 
żądanego rozwoju wydarzeń. Mało istotne były 
kłamstwa i przeinaczenia w obliczu przewidy- 
wanego masowego ruchu protestu, na potwierdze- 
nie którego bezskutecznie oczekiwano. 


Już pierwsze sygnały normalizacji i łagodze- 
nia ograniczeń stanu wojennego zachodnie o- 
środki antysocjalistyczne uznały za sygnał do 
weryfikacji swych ocen iurealnienia dalszych ra- 
chub politycznych związanych z Polską. Był to 
także koniec nadziei na wielką konfrontację, 
którą przepowiadano w związku z aktywnością 
sił antysocjalistycznych w ramach struktur „So- 
lidarności” w drugim półroczu 1981 r. Równocze- 
śnie coraz powszechniejsze na Zachodzie przeko- 
nanie, iż stan wojenny w Polsce trwać będzie 
czas dłuższy, bliżej nieokreślony, powodowało ko- 
nieczność opracowania nowego scen ariusza pol- 
skich wydarzeń. Uwzględniał on sytuację stanu 
wojennego, i do niego stopniowo dostosowywana 
jest propaganda zachodnich rozgłośni radiowych. 


Nie rezygnując oczywiście z działań o charak- 
terze taktycznym, zachodnie rozgłośnie radiowe 
coraz szerzej podejmują próby długofalowegć 
oddziaływania ha poglądy i postawy Polaków, 
których żktywizacja obliczana jest na okres po 
zniesieniu stanu wojennego, a więc w znacznie 
dalszej perspektywie. Można to traktować jako 
dowód elastyczności ośrodków dywersji ideolo- 
gicznej na Zachodzie. Dostosowanie się do rea- 
liów politycznych i logiki dalszego rozwoju sy- 
tuacji w Polsce traktowane jest jako szansa od- 
zyskania choćby częściowo utraconego wpływu 
na przyszły kształt polskich reform. Ta tenden- 
cja coraz częściej ujawnią się w propagandzie 
głosu Ameryki. i 

Rozgłośnia rządowa Stanów Zjednoczonych 
wielokrotnie przy tym otwarcie stwierdzała, iż 
kraj nasz w dalszym ciągu pozostaje obiektem 
szczególnego zainteresowania amerykańskich so- 
wietologów i ekspertów wojny psychologicznej. 
Polsce bowiem w dalszym ciągu wyznaczano ro- 


lę poligonu doświadczalnego dla prowadzenia 


wałki z systemem socjalistycznym i dezintegro- 
wania wspólnoty socjalistycznej. Mieściło się to 
w ramach formułowania „nowej polityki” USA 
wobec Europy, której nietajonym zamierzeniem 
jest podważanie porządzu jałtańskiego 
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roblematyka podejmowania uchwał 
partyjnych była wielokrotnie podno- 
szona w dyskusji przed IX Nadzwy- 
czajnym Zjazdem PZPR. Sam pisałem na 


ten temat krytycznie w „Życiu Partii" (nr 
5/81). Ce zmieniło się od IX Zjazdu? 


go na VII Płenum KC oraz realia życia 
partyjnego w organizacjach podstawo- 
wych dowodzą, że duch odnowy do tego obszaru 


W m wm członków Komitetu Centralne- 


działalności partii dotychczas nie dotarł, choć 


uchwała VII Plenum stanowi pierwszą zapowiedź 
zmian w tej dziedzinie, a w dyskusji zagadnie- 


nie uchwał partyjnych było wielokrotnie poru- 


szane. 


Tow. Kazimierz Miniur: „Jednym z najwię- 


kszych błędów partii jest niekonsekwencja w 
stosunku do własnych decyzji i uchwał. Zgła- 
szam wniosek o rozpisanie uchwał IX Zjazdu 
partii na program działania. Musi to być program 
napisany językiem prostym, należy z nim do- 
trzeć do ludzi. Musi nastąpić konkretyzacja za- 
dań”. | 

Tow. Antoni Wróbel: „Decydującym momen- 
tem przywrócenia zaufania partii jest konsek- 
wentne realizowanie programów i uchwał”. 

Tow. Edward Łukasik: „Jedność partii można 
osiągnąć na drodze sprawnego organizowania 
zbiorowej aktywności, doskonalenia styłu dzia- 
łania,. trafności podejmowanych uchwał i ich 
rygorystycznej i jednolitej realizacji”. 

Tyle o znaczeniu trafności uchwał i konse- 
kwentnej ich realizacji w wypowiedziach człon- 
ków KC. A jak to zagadnienie wygląda w rea- 
liach życia partyjnego na szczeblu podstawowej 
organizacji partyjnej? | 

Oto fragmenty pewnej uchwały: 

«-.Członkowie partii na zebraniu plenarnym, 
po wysłuchaniu referatu Egzekutywy POP, wy- 
stąpieniu członka kierownictwa resortu oraz w 
wyniku dyskusji postanowili: 

1. Wprowadzenie stanu wojennego zahamo- 
wało proces destrukcji państwa i zapobiegło 
groźnym skutkom postępującego procesu desta- 
Bilizacji gospodarki narodowej, umożliwiło pro- 
ces odnowy, usuwanie skutków błędów i wypa- 
czeń z życia politycznego, społecznego i gospo- 
darczego. | 

2. Zebrani uważają za niedopuszczalne i wy- 
soce szkodliwe. dla naszego państwa i narodu — 
działania  polityczno-gospodarcze administracji 
prezydenta Reagana, zmierzające do osłabienia 
procesu normalizacji polityczno-społecznej i opó- 
źnienia wychodzenia z kryzysu gospodarczego. 

3. Zebrani zgodnie stwierdzają, że praca Komi- 
sarzy Wojskowych w resorcie przyczynia się do 
stabilizacji pracy i uznają za konieczne dołoże- 
nie starań, aby wprowadzony przy ich pomocy 
ład, porządek, dyscyplina i gospodarność, stały 
się stałym elementem pracy w przemyśle także 
po zakończeniu stanu wojennego”. 


| czytamy: 


Jest to fragment dokumentu nazwanego uch- 
wałą. Do kogo adresowany jest ten fragment 


uchwały? Kto ma. ją wykonać? Wojskowa Rada 


Ocalenia Narodowego, komisarze wojskowi? Co 
trzeba zrobić, żeby tę uchwałę wykonać? W ja- 
kim terminie? 

Zaszło.tu nieporozumienie. Kiedy dokument 
można nazwać uchwałą? 

Uchwała to wyraz woli kompetentnego orga- 
nu kolegialnego czyli kolektywne postanowie- 
nie, że pewne sprawy powinny się układać tak, 
a nie inaczej. W tym sensie wyżej cytowane zda- 
nia nie są uchwałą, nie ma tam bowiem świa- 


domego aktu wyboru celu lub sposobu działa- ' 


nia pożądanego z punktu widzenia organizacji, 
w której wybór jest dokonywany. Niemnfej jed- 
nak błąd popełniony w cytowanym dokumencie 


jest powszechny. Wynika on stąd, że w codzien- ' 


nej praktyce partyjnej uchwałą zwykło się na- 
zywać każdy dokument i każde pismo, przyjęte 
na zakończenie zebrania lub posiedzenia instan- 
cji partyjnej. W rzeczywistości większość tych 
pism nie ma cech uchwały i zgodnie z ich chara- 
kterem powinny się nazywać rezolucjami, dekla- 
racjami, oświadczeniami, odezwami, orędziami 
lub postulatami, jeśli są kierowane pod adresem 
władz. 

Zatem czas najwyższy, aby w praktyce życia 
partyjnego utrzymać termin „uchwała” jedynie 
wtedy, kiedy organizacja lub instancja partyj- 
na rozstrzyga (dokonuje wyboru), iż jakaś 
sprawa ma -przyjąć określony bieg, lub należy 
osiągnąć taki a nieinny rezultat. Innymi słowy 
terminem „uchwała partyjna” należy opatrywać 
tylke postanowienia mające charakter decyzji 
kolegialnych. 

Używanie prawidłowych ciiikóG jest ważne 
nie ze względów semantycznych, ale ma znacze- 
nie praktyczne. Uchwały pozbawione  obszer- 
nych wstawek, mających charakter oświadczeń, 
rezolucji lub deklaracji, stałyby się o wiele krót- 
sze, znacznie czytelniejsze, konkretniejsze, a tym 
samym łatwiejsze w realizacji. 

Niezależnie od uchwał, w razie potrzeby wyra- 
żenia poparcia jakiejś sprawy lub działalności, 
przedstawienia oceny sytuacji lub procesu oraz 
dla określenia własnego stanowiska wobec ja- 
kiegoś wydarzenia, należy wydawać dokumenty 
mające charakter deklaracji, opinii lub oświad- 
czenia. 

Ale wróćmy do cytowanej już uchwały. Dalej 

„Zobowiązać wszystkich członków i kandyda- 
tów POP do rzetelnego wsparcia celów ti: kie- 
runków działania kierownictwa resortu, zmierza- 
jących do podnoszenia produkcji przemysło- 
wej”... . 

Takie zobowiązania często pojawiają się w li- 
cznych uchwałach różnych szczebli. Można tu ła- 
two dostrzec szlachetne pobudki, jakimi kierują 
się autorzy. Rzecz jednak nie w intencjach, lecz 
w konkretach. | 

Niestety, zobowiązanie takie nie ma cech uch- 


wały, uchwałą bowiem jest tylko taka decyzja, 
której wykonanie można skontrolować. Ła- 
two sobie wyobrazić sytuację kontrolującego ten 
punkt uchwały, który pytałby członków i kan- 
dydatów: „Rzetelnie wspieraliście cele i kierun- 
ki działania kierownictwa resortu zmierzające 
do podnoszenia produkcji przemysłowej?”. 

Gdyby autorzy tego rodzaju inwokacji choć 
chwilę zastanowili się, w jaki sposób będą spra- 
wdzać realizację własnych postanowień, to wiele 
uchwał nie ujrzałoby światła dziennego. 


Cytowany wyżej fragment - stanowi jedynie 


skromny przykład groźnej, bo powszechnej, cho- 


roby wielu uchwał partyjnych, które zbyt czę- 
sto cierpią na brak konkretnego, wyraźnie spre- 
cyzowanego zadania. Ta choroba uchwał partyj- 
nych jest tym groźniejsza, że często wskutek nie- 
właściwego, ogólnikowego sformułowania, zatra- 
cają realny sens zamierzenia wypływające z naj- 
szlachetniejszych pobudek. 

Oto znamienny przykład. Instancja partyjna 
dostrzegając, że uchwały wielu organizacji są 
formułowane nieprawidłowo, sama uchwala: 

„--.OTganizacje partyjne powinny podejmować 
uchwały trafne i pryncypialne, pozbawione fasa- 
dowości, abstrakcji, tak aby masy pracujące po- 


„znały, że są to uchwały partii sprawującej kie- 


rowniczą rolę w społeczeństwie...”. 


Intencje, które przyświecały autorom tej uch- 
wały, są na pewno szczere, ale rezultat? 

Niektórym czasami wydaje się, że w uchwale, 
której kopie bywają wysyłane do instancji nad- 
rzędnych, wypada zawrzeć jakieś ogólne zada- 
nia partii wyczytane w prasie i nie zawsze w 
najnowszych podręcznikach historii ruchu robo- 
tniczego. Tym zapewne kierowała się organiza-. 
cja partyjna w niewielkim zakładzie remonto- 
wo-montażowym, która w ostatnim punkcie 
uchwały nakazuje członkom i kandydatom 
„„„Ścieśniać się wokół partii, czuwać nad wrogiem 
klasowym, dobijać go, wzmacniać i przyspieszać 
tempo budowy socjalizmu.... Tak wypreparowa- 
ny fragment uchwały brzmi komicznie, ale ile 
razy podobne frazesy czytamy w uchwałach. 


Musimy w uchwałach zawierać wyłącznie za- 
lecenia skonkretyzowarfe Ii wymierne, aby mo- 
żna. było sprawdzić, czy każdy kolejny punkt 
uchwały został wykonany, kiedy został wykona- 
ny, przez kogo i w jakim stopniu. Sposobem uni- 
knięcia ogólników i frazesów, którymi tak czę 
sto są szpikowane uchwały, może i powinno być 


„wprowadzenie obowiązku opracowywania har- 


monogramu realizacji. Jeżeli podejmuje się uch- 
wałę, że należy ścieśniać się wokół partii i przy- 
spieszać tempo budowy socjalizmu, to trzeba do- 
datkowo w . harmonogramie realizacji określić 
kto, co i kiedy powinien uczynić, aby tę uchwa- 
łę wykonać. Bo uchwała, dla której nie można 
opracować sensownego i konkretnego harmono- 
gramu relizacji, w ogóle nie powinna być pod- 
jęta. 

Ale wróćmy r. raz jeszcze do omawianego już do- 
kumentu, aby na jego przykładzie wskazać ko- 
lejną chorobę, na którą często cierpią uchwały 
partyjne. 

Organizacja partyjna w resorcie branżowym 
stwierdza, że „istnieje konieczność szybkiej zmia- 
ny metod planowania oraz działalności resortów 
funkcyjnych”. | 

Jeśli jest to uchwała POP, to obowiązuje ona - 
członków tylko danej POP i wchodzących w jej 
skład grup partyjnych. Powstaje wówczas pyta- 
nie, w jaki sposób członkowie partii w jednym 
ministerstwie mogą szybko zmienić metody pla- 
nowania i działalności innych ministerstw? Jest 
to typowe pobożne życzenie pod adresem tych, 
którzy nam nie podlegają. Jeśli postulat taki 
chcemy zawrzeć w uchwale, to tylko w formie 
zobowiązania określonej osoby (lub osób) do 
opracowania w określonym terminie wystąpienia 
mającego charakter postulatu, dezyderatu, proś- 
by lub żądania. d 
Ciąg dalszy na str. 10 


PRZECIWKO 
WERBALIZMOWI UCHWAŁ 
— RAIL JESZCZE 


Ciąg dalszy ze str. 9 


Musimy usunąć z uchwał wszystkie stormuło- 
waria wykraczające poza obszar kompetencji 
organizacji podejmującej uchwałę. 

Kilkakrotnie tu cytowana uchwała może słu- 
żyć jako żywa 'ilustracja jeszcze jednej choroby, 
którą jest zwyczajne wodolejstwo: 

„.„.Odbudowa ideowej wartości t jedności partii, 
szeielńa praca oraz ciągłe vzupełnianie i pogłę- 
bianie wiedzy o ideologicznych podstawach dzia- 
łania partii warunkuje odzyskanie jej skutecz- 
nego działania i przywrócenie słowom i hasłom 
właściwego sensu t znaczenie...”. 


„..Źródłem inspiracji pracy partyjnej w POP 
powinny być: 

— uchwały instancji partyjnych, 

— problemy nurtujące środowisko pracy, 

— problemy społeczno-polityczne występujące 
w zakładach pracy Tesortu...”. 

„„.Konieczne jest w obecnych warunkach pole- 
pszenie stosunków i współpracy pomiędzy orga- 
mizacją partyjną i poszczególnymi członkami 
partii a młodzieżą. Stworzenie jej perspektywy 
rozwoju i awansu społecznego...”. 


I tak dalej na czterech bitych stronach. Uch- 
wała jest, kopie do oddziałówek są, odpis do 
dzielnicy też. I co dalej? Na pewno nic. Spokój 
do następnego zebrania, na którym podejmie się 
nową uchwałę, żeby było widać, że partia spra- 
wuje kierowniczą rolę. 

Czy cytowana tu uchwała jest wyjątkiem, w 
którym wskutek szczególrego zbiegu okoliczno- 
ści przypadkowo nagromadziło się aż tyle nie- 
fortunnych sformułowań? Nie, to raczej typowa, 
przeciętna uchwała, bywają jeszcze gorsze, by- 
wają także lepsze, trudmo jednak byłoby zacy- 
tować uchwałę prawidłową, która nie zawiera- 
łaby błędów z punktu widzenia teorii podejmo- 
wania decyzji. 

Ale powoli coś się zmienia. Pierwszą jaskół- 
ką jest uchwała VII Plenum KC, w której po 
raz pierwszy czytamy: zi 

„„.Komitet Centralny... zobowiązuje Biuro Po- 
lityczne do opracowania w terminie do 7 mar- 
ca br. harmonogramu realizacji zadań zawartych 
w referacie i uchwale VII Plenum...”. 

Można przypuszczać, że przykład ten stanie się 
zaraźliwy. 

Wiele trzeba zmienić w zwyczajach przyję- 
tych w treści, trybie i formach podejmowania 
decyzji oraz uchwał partyjnych. Teoria podej- 
mowania decyzji oraz uchwał nie jest wiedzą ta- 
jemną, jest to dobrze opracowany dział nauki 
erganizacji i zarządzania. Można się tego na- 
uczyć. Okazję ku temu stwarza uchwała VII Ple- 
num: 

„..w obecnej sytuacji wzrastają wymagania w 
stosunku do politycznych pracowników komite- 
tów partyjnych. Większy nacisk należy położyć 
na podnoszenie kwalifikacji politycznych i do- 
skonalenie umiejętności organizatorskich apara- 
tu partyjnego. Celowś temu służyć będzie nowy 
program doboru ji kształcenia kadr politycz- 
nych...”. 

Oby w programie tym znalazły się zajęcia na 
temat zasad podejmowania i realizacji uchwał 
partyjnych. Dotychczas opracowane propozycje w 
tej sprawie nie spotkały się z zainteresowaniem 
ośrodków kształcenia ideologicznego. Z powodu 
braku czasu. 

Może teraz grunt będzie podatniejszy dla te- 
go rodzaju inicjatyw? 

BAONIBŁAW MUSZYRSKI 
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zacuje się, że ogółem w I kwartale 

br. około 400 tys. osób przeszło na 

wcześniejszą emeryturę. W tej liczbie 
około jedna trzecia, to członkowie partii. 
Kim są ludzie, którzy postanowili skorzy- 
stać z możliwości wcześniejszego przejścią 
na emeryturę? 


ojrzewali w trudnych wojennych i okupa- 
D cyjnych warunkach życiowych, co nie pozo- 
stało bez wpływu na obecny stan ich zdrowia. 
Większość z nich ma za sobą walkę zbrojną w 
szeregach Wojska Polskiego i oddziałach party- 
zanckich, lub przymusowe roboty w III Rzeszy. 
To pokolenie Polaków dźwigało główny ciężar 
powojennej odbudowy gospodarki narodowej. 
Są wśród nich ludzie, którzy dopiero w Polsce 
Ludowej nauczyli się czytać 1 pisać. Dopiero 
później przez dokształcanie i podnoszenie kwali- 
fikacji zaczynali wspinać się mozolnie po szczeb- 
lach awansu zawodowego, kulturalnego i społecz- 
nego. Legitymując się teraz wysokimi kwalifika- 
cjami zawodowymi, dużym doświadczeniem Ży- 
ciowym i wyrobieniem społecznym, uczyli mło- 
dych rzetelnej pracy, dyscypliny i obywatelskich 
powinności. Dzięki dużemu osobistemu autoryte- 
towi kształtowali opinię środowisk w swym 


miejscu pracy. Z tej grupy pracowniczej wywo-- 


dzi się bodaj największa liczba działaczy partyj- 


li pozostać w swoich POP. Co prawda,niezalez- 


" nie od przynależności: organizacyjnej, świadomi 


swoich obowiązków członkowie partii nie będą 
stronić od działalności społecznej, lecz w tak jed- 
noznaczny sposób zerwanie więzi dużej liczby 
aktywnych| członków partii z robotniczymi śŚro- 
dowiskami nie będzie sprzyjać aktywizacji sze- 
regów partyjnych. „ 


Znaczna liczba emerytowanych praccwników 
— członków, parti: przechodząc do terenowych 
organizacji partyjnych, w dalszym ciągu aktyw- 
nie uczestniczy w działalności różnych organiza- 
cji i instytucji społecznych w miejscu zamieszka- 
nia. Z pożytkiem działają w komitetach osiedlo- 
wych, spółdzielczych radach nadzorczych, pełnią 
funkcje radnych, ławników sądowych. opieku- 
nów i kuratorów społecznych. Niektórzy jednak 
człorkowie partii osłabiają swoje zaangażowanie 
i stają się zwykłymi statystami, którzy poza 
uczęstniczeniem w zebraniach nie mają żadnych 
obowiązków partyjnych. Jednym słowem, 
przez nieumiejętne podejście do emerytowanych 
pracowników, dwże doświadczenie społeczne tych 
.ezłenków partii w terenowych POP nie jest nale- 
życie wykorzystane. 

W opublikowanych przez Biuro Polityczne KC 
„Zadaniach”* określa się konkretne zadania in- 
stancji i organizacji partyjnych w realizacji po- 
stanowień VII Plenum KC. Podkreśla się w nich 
konieczność umocnienia więzi partii z klasą ro- 


la wcześnie na bocznym torze 


WŁADYSŁAW LULEK 


nych i społecznych. To głównie oni oparli się 
zdecydowanie ekstremie „Solidarności” i odpie- 
rali wrogie ataki przeciwników politycznych. 

Ludzie tego pokolenia nawykli ciężko i solid- 
nie pracować, rzadko kiedy narzekali na biedę 
i niedostatek, który towarzyszył im przez wiele 
łat. Potrafią też wysoko cenić dorobek swojego 
życia i są dumni z tego wszystkiego, co zostało 
z takim trudem zbudowane w okresie powojen- 
nym. | 
W niektórych zakładach pracy odchodzący na 
wcześniejszą emeryturę stanowią więcej niż 20 
procent ogólnego stanu załogi. Powoduje to po- 
ważne osłabienie kadrowe załóg, odchodzą bowiem 
z pracy pracownicy, których nie zawsze można 
zastąpić. Pewną ilość niezbędnych pracowników 
zatrzymano na jakiś czas, ale ze względu na zły 
stan zdrowia nie wszystkich można było zatrzy- 
mać. | 

Odejście dużej liczby pracowniókw, ezłonków 
partii, poważnie osłabiło podstawowe grganiza- 
cje partyjne. Są takie POP, z których jedna trze- 
oła członków partii e zdecydowanej postawie ide- 
owej i politycznej przeszła na emeryturę i wzię- 
ła przeniesienie do wiejskich, osiedlowych i te- 
renowych organizacji partyjnych. 

Szkoda, że wiele POP przejście na emeryturę 
swoich członków potraktowało czysto for- 
malnie. Były zakładowe instancje i organiza- 
cje partyjne, które nie zatroszczyły się nawet o 
to, żeby spotkać się z odchodzącymi i wyrazić im 
podziękowanie za ich pracę zawodową i społecz- 
ną. Nie zadbano, aby ułatwić im kontakt z daw- 
nym środowiskiem pracy i utrzymanie więzi z 
macierzystymi POP. 

Tu i ówdzie wieloletnim aktywistom i działa- 
czom partyjnym lekką ręką dano skierowanie do 
terenowych organizacji, mimo iż w zakładach 
pracy nadal penią różne funkcje z wyboru. 
Skierowanie takie w niektórych przypadkach da- 
wano wdrew woli tych towarzyszy, którzy chcie- 


, 


botniczą w drodze konsultowania ważnych decy- 
zji z poszczególnymi grupami zawodo wymi i śro- 
dowiskami. Między innymi do komis ji rozpatry- 
wania skarg i wniosków proponuje się powoły- 
wać doświadczonych działaczy także z grona 
emerytowanych pracowników. Rodzi się pytanie: 
czy tylko do tego wąskiego”wycinka pracy par- 
tyjnej należy włączać działaczy partyjnych — 
emerytów. 

Większość członków partii po zakończeniu 
czynnego życia zawodowego nie godzi się z pró- 
bami odsuwania ich na boczny tor i traktowania 
ch jako niepełnosprawnych. Ale dalsza politycz- 
na i społeczna aktywność tej grupy członków 
partii zależy nie tylko od ich dobrej woli i chęci, 
lecz także od umiejętności postępowania instan- 
cji i organizacji partyjnych. Idzie o stworzenie 
tm odpowiednich warunków do tego działania 
zgodnie z ich wiekiem, stanem zdrowia i warun- 
kami rodzinnymi. Trudno bowiem od ludzi ste- 
ranych życiem wymagać, żeby np. wyjeżdżali 
w teren do odległych miejscowości lub wykony- 
wali inne, bardziej wyczerpujące czynności. 

Nie należy wszakże całkowicie rezygnować £ 


ich doświadczenia i umiejętności politycznych. 
Wydaje się, że wobec poważnego osłabienia sił 


partyjnych w zakładach pracy, a także na wsi, 
należałoby przy KZ, niektórych POP i komite- 
tach gminnych powoływać kilkuosobowe rady 
konsultacyjne i grupy aktywu partyjnego, któ- 
rych doświadczenia w pracy partyjnej mogłyby 
się bardzo przydać. Niektórym towarzyszom moż- 
na by powierzyć zadanie udzielania pomocy POP 
i grupom partyjnym. Właśnie te najniższe ogni- 
wa partyjne w zakładach pracy i na wsi wyma” 
gają wsparcia doświadczonych działaczy. Należy 
sądzić, że tak jak w latach minionych, gdy partia 
była w potrzebie, komuniści zawsze stawali na 
pierwszej linii walki i pracy, tak i teraz nie od- 
mówią pomocy w realizacji uchwał IX Zjazdu 
PZPR. 


ozszerza się krąg dyskusji 
R o modelu przyszłego, odro- 

dzonego ruchu związkowe- 
go. W coraz większym stopniu 
bierze w niej udział aktyw par- 
tyjny, wyrażając zarówno włas- 
ny, jak i swojego środowiska 
stosunek do tej istotnej sprawy. 
Przedstawiamy opinie sekretarzy 
KZ : dużych zakładach produk- 
cyjnych na następujące tematy: 
jak powinny się ułożyć stosunki 
przyszłych związków zawodowych 
z portiq, w jakiej formie i za- 
kresie przeprowadzać konsulta- 
cje i dyskusję o związkach za- 
wodowych i nad projektem usta- 
wy o związkach oraz co należy 
odtworzyć wcześniej: samortąd 
czy związki zawodowe. 


Partnerstwo' 


Większość sekretarzy wyraża po- 
gląd, że oddziaływanie partii na 
związki powinno być realizowane 
przede wszystkim przez związkow- 
ców -—- członków partii. Podkreśla 
się przy tym, że chodzł oczywiście 
o to, aby członkowie partii brali 
aktywny udział w pracach tej orga- 
nizacji. 

Wpływ członków partii na dzia- 
łalność związków zawodowych uza- 
ieżniony jest od wielu czynników 
m. in. od postaw, jakie prezentują, 
od autorytetu, jakim cieszą się w 
swoim środowisku oraz od stopnia 
znajomości zasad. funkcjonowania 
i roli związków zawodowych w spo- 
leczeństwie socjalistycznym. 


Sekretarze KZ podkreślają w 
swoich wypowiedziach, że członkom 
partij należącym do związków zawo- 
dowych trzeba powierzać określone 
zadania t egzekwować ich wykona- 
nie. Do tej pory bowiem, rozliczano 
związki zawodowe jako całość, tym- 
czasem — podkreślają wyraźnie sek- 
retarze — niezbędna jest bardzo 
konkretna analiza działalności 
związkowców — członków partii. 

Zdaniem sekretarzy współpraca 
między zakładową organizacją par- 
tyjną a organizacją związkową po- 
winna opierać się na zasadach part- 
nerskich. 

Ważną sprawą jest — zdaniem 
sekretarzy — aby partia wspierała 
działalność związków zawodowych w 
obronie interesów kiasy robotniczej. 
Oddziaływanie na związki zawodo- 
we, a jednocześnie odzyskiwanie 
przez partię zaufania w społeczeń- 
stwie możliwe jest jedynie w drodze 
działań zmierzających z jednej stro- 
ny do takich przekształceń w życiu 
społeczno-gospodarczym | _ politycz- 
nym, które będą łagodziły sprzecz- 
ności interesów różnych grup spo- 
łecznych, z drugiej zaś — do rozwią- 
zywania codziennych problemów 
nurtujących ludzi pracy. 


Dla zobrazowania toku myślenia 
sekretarzy warto podać kilka wypo- 
wiedzi. Oto one: 


— Wpływ na działalność związku 
powinien być partnerski, uwzglę- 
dniający charakter ustrojowy Pol- 
ski, ze szczególnym wskazaniem 
przewodniej roli partii ... 

— PZPR powinna określać strate- 
giczne cele, ale nie ingerować w 
działalność czysto związkową (...) 
Ograniczać się do profilowania 
ksztaltu ideologicznego, akcepto- 
wania przez związki socjalizmu 
przez transmitowanie do ruchu 
zawodowego ideologicznych  a- 
spektów strategii partii. W pozo- 


Zdaniem sekretarzy KZ 


Z KIM 


| JAK? 


EUGENIUSZ MICHALUK 


obowiązuje 
niezależność 


stałych problemach 
samodzielność i 
związków... 

— Występowanie POP w roli arbit- 
ra pomiędzy związkami zawodo- 
wymi a administracją zakładu lub 
samorządem pracowniczym... 


Jak dyskutować? 


Zdecydowana większość sekretarzy 
jest za prowadzeniem dyskusji, a 
także konsultacji zarówno na temat 
modelu przyszłych związków zawo- 


Jakie związki zuwuuuwe/ — zusiultuwrsują Się uczestnicy dyskusji w Domu 


dowych, jak i nad projektem usta- 
wy o związkach. - 

Generalnie przeważa pogląd, że 
tym sprawom trzeba poświęcić spot- 
kania z załogami. Proponuje się wy- 
korzystanie środków masowego 
przekazu oraz radiowęzłów zakłado- 
wych, a nadto wskazuje na koniecz- 
ność omawiania tej problematyki na 
zebraniach i szkoleniach partyjnych. 
Padały także propozycje organizowa- 
nia otwartych zebrań partyjnych na 
ten temat. Poza tym wymieniano ta- 
kie formy konsultacji, jak rozmowy 
indywidualne z robotnikami bezpo- 
średnio z produkcji, czy też badania 
ankietowe, których wyniki 
następnie popularyzowane w środ- 
kach masowego przekazu. 


Zdaniem kilku sekretarzy konsul- 
tacje projektu ustawy o związkach 
zawodowych należy przeprowadzać 
z udziałem komisji socjalnych oraz 
Obywatelskich Komitetów Odrodze- 
nia Narodowego. Niektórzy proponu- 
ją dyskusję wieloetapową, przy czym 
«różne są koncepcje tej dyskusji. We- 
dług jednych należy ją podzielić na 


byłyby 


cztery etapy: grupy partyjne, zebra- 
nia POP, otwarte zebrania, zebra- 
nia założycielskich grup (na nich dy- 
skutowano by nad statutem). Inna 
wersja przewiduje następujące etapy: 
wstępne badanie opinii przez radio- 
węzły zakładowe i dyskusje w ma- 
łych zespołach (grupy partyjne, ze- 
społy socjalno-bytowe, czołowy 
aktyw ZSMP, TPPR, NOT) bezpo- 
średnie oddziaływanie aktywu na 
załogi; zebrania dyskusyjne załóg 
poszczególnych komórek  organiza- 
cyjnych zakładów; podsumowanie 


dyskusji na otwartych zebraniach 
POP. 


Jeden z sekretarzy stwierdził, iż 
projekt ustawy o związkach zawo- 
dowych musi być przekazany do 
wiadomości załógom przedsiębiorstw 
oraz wszystkim organizacjom Spo- 
łeczno-politycznym. | 


Co wcześniej? 


Z opiniami na temat form i metod 
przeprowadzania dyskusji e przy- 
szłym ruchu związkowym łączy się 
też sprawa: co należy odtworzyć 
wcześniej — samorząd czy związki 
zawodowe? 


Przeważająca większość sekretarzy 
uważa, że w pierwszej kolejności 
należy reaktywować działalność sa- 
morządów pracowniczych. Wdraża- 
nie reformy gospodarczej, do której 
wszyscy przywiązujemy tak wielkie 
znaczenie, a której efekty zależą w 
głównej mierze od załóg zakładów 
przemysłowych, wymaga szybkiego 
uruchomienia samorządów pracow- 
niczych. Udział załóg w zarządzaniu 


w istotnej mierze mógłby przyczynić 
się do sprawniejszegoe wdrażania re- 
formy oraz uwiarygodniłby działal- 
ność władz na rzecz reformy. 


Kilkunastu sekretarzy akcentuję 
że sprawa samorządu jest niezmier- 
nie istotna dla powodzenia całego 
przedsięwzięcia, jakim jest reforma 
gospodarcza. Zwracano uwagę na to. 
że samorząd jest instytucją najbar 
dziej związaną z funkcjonowaniem 
zakładu pracy. W sytuacji, gdy za- 
kłady stają się jednostkami, samo- 
dzielnymi i samofinansującymi *'się, 
niebagatelnh rolę może odegrać wła- 
śnie samorząd jako reprezentant in- 
teresów całej załogi. Jak słusznie za- 
uważył jeden z sekretarzy, samorząd 
jest najlepszym antidotum na nie- 
udolność administracji. 


Jeśli chodzi o skład samorządów 
pracowniczych, to zdania wśród sek- 
retarzy Są podzielone. Większość jed- 
nak uważa, że można już obecnie 
reaktywować działalność samorządu, 
gdyż w jego składzie znajdują się na 
ogół ludzie mądrzy, cieszący się au- 


Kultury w Tarnobrzegu. i 
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torytetem wśród załogi. Nawet jeże- 
li do organów samorządu wybrani 
zostali członkowie „Solidarności”, to 
ich dotychczasowa działalność w za-. 


kładzie nie wskazuje na to, aby stali 


się oni opozycją polityczną. 


Niektórzy z sekretarzy stwierdza- 
ją, że trzeba dać pierwszeństwo 
obecnie samorządowi pracownicze- 
mu. Dobrze działające komisje so- 
cjalne z powodzeniem zastępują 
związki zawodowe. Działalność sa- 
morządu może także pomóc przy od- 
twarzaniu związków zawodowych, 
może być przecież platformą dysku- 
sji nad modelem ruchu zawodowego 
w Polsce. 


Poglądy i opinie Sekretarzy KZ 
na niektóre zagadnienia związane z 
dyskusją o modelu przyszłych związ- 
ków zawodowych z pewnością obar- 
czone są pewną ogólnikowością. Są 
jednak autentyczne, liczą się z rea- 
liami politycznymi oraz stanowią, co 
uznałbym za ich cechę najwarto- 
ściowszą, wyraz partyjnego zaanga- 
żowania. W interesie ludzi pracy. 
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o, €o robimy, jest tak proste 
T i zwyczajne, że aż nie warto o 
* tym mówić. Ciągłe, bliskie kon- 
takty z organizacjami partyjnymi, z 
całym społeczeństwem, to nas trzy- 
ma — mówi Zdzisław Kosiński, 
I sekretarz KD PZPR Kraków-Nowa 
Huta. — Inaczej czym bylibyśmy? 
Zespołem urzędników od przenosze- 
nia dyrektorów w dół. Ta odstręczają- 


ca wizja to zaprzeczenie partyjnego, - 


leninowskiego stylu pracy. 


-— Przede wszystkim odżegnuje- 
my się od metod gabinetowych — 
stwierdza Romuald Błasiąk, sekre- 
tarz KD. — Życie chciałoby nas 


wtłeczyć w ramy rutyny i sztampy, . 


a przezwyciężanie tych kałein wyma- 
ga wysiłków ciągłych, nieustannych. 


Blisko organizacji 
podstawowych 


Czterech sekretarzy, siedmiu in- 
struktorów (włącznie z kierownikiem 
ośrodka szkolenia ideowego) to cały 
zespół etatowy instancji dzielnicowej 
Kraków-Nowa Huta. Zespół powo- 
łany do obsługi 8,6 tys. członków 
partii tej dzielnicy, skupionych w 
organizacjach terenowych oraz w 
kilkudziesięciu zakładach  przemy- 
„słowych i instytucjach, nie licząc 
Kombinatu, gdzie działa wyodręb- 
niony komitet partyjny. Dzielnica 
jest rozległa, największa obszarem z 
4 dzielnic Krakowa. Ma charakter 
robotniczy, mieści się w niej więk- 
szość budewlano-przemysłowych 
przedsiębiorstw całego regionu, po- 
nadto trochę zakładów _ spółdziel- 
czych, liczne są płacówki oświatowe. 


Utrzymaniu łączności z POP pod- 
porządkowane są metody pracy in- 
stancji dzielnicowej. Z aprobatą 
przyjęto tu więc ostatnie zalecenie 
włagłz partyjnych o rozwiązaniu od- 
rębnych POP przy instancjach i o 
obowiązkowej przynależności etato- 


wych pracowników partyjnych do - 


organizacji na zewnątrz. 


Ostatnio wzbogacono  harmono- 
gram stałych spotkań z aktywem. 
Oprócz cotygodniowych odpraw z I 
sekretarzami POP na wniosek POP 
przy  „Mostostalu”, wprowadzono 
spótkania (co dwa tygodnie) z sekre- 
tarzami oddziałowych  orzanizacji 
partyjnych. Charakter spotkań jest 
po części informacyjno-szkoleniowy 
z przewagą treści związanych z 
wdrażaniem reformy gospodarczej, 
po części dyskusyjny. Na spotka- 
niach odbywa się nieskrępowana 
wymiana myśli na wszelkie tematy, 
którymi aktualnie żyje partia, a in- 
stancja traktuje je jako ważne 
zwierciadło nastrojów. 


— Cenimy sobie pracę dzielnico- 
wej instancji — mówi Ryszard Na- 
zim, sekretarz KZ przy „Mostosta- 
lu”, gdzie działa jedna z najwięk- 
szych (blisko 500 członków) organi- 
zacji partyjnych na tym terenie. — 
Do informacji  wewnątrzpartyjnej 
nie mamy teraz zastrzeżeń, bardzo 
jest nam natomiast potrzebne po- 
szerzone uzasadnianie stanowiska 
partii, czemu KD poświęca obecnie 
najwięcej uwagi. Przykładem  cel- 
nej formy szkolenia może być sesja 
wyjazdowa dla sekretarzy OOP, po- 
święcona sprawom reformy. gospo- 


darczej. Wzięło w niej udział 10 na-. 


szych sekretarzy. Dobre przygotowa- 
nie zakładowego aktywu jest bar- 
dzo ważne właśnie obecnie. Po oce- 
nie pierwszych kroków działalności 
przedsiębiorstwa w 1 kwartale, ze 
sprawami reformy schodzimy do ca- 
łych załóg. Mamy zamiar opraco- 
wać kartę pracownika „Mostostalu” 
tj. spójny i logiczny system motywa- 
cji do dobrej pracy, wyznaczający 
drogę awansu dobrym pracownikom. 


W szkoleniu partyjnym, zdaniem 
sekretarza, powinno się radykalnie 
zerwać z szablonem. Tutejsza orga- 
nizacja partyjna ma zamiar np. pa- 
tronować klubowi myśli politycznej, 
który znajdzie siedzibę w nowa 
otwartej klubokawiarni, wyposażo- 


. 


nej w urządzenia audiowizualne. 
Tow. Nazim jest pewien, że otrzyma 
odpowiednią pomoc (prelegenci, ma- 
teriały z KD). — Siła naszej instan- 
cji dzielnicowej polega na wychodze- 
niu naprzeciw twórczym  inicjaty- 
wom i potrzebom POP — stwierdza 
sekretarz „Mostostalu”. 

Komisje problemowe należą do 
ważnych pomostów łączących  in- 
stancje z masami partyjnymi i spo- 
łeczeństwem. Jak stwierdzają sekre- 
tarze KD, nie wszystkie komisje są 
już dostatecznie aktywne. Ze zrozu- 
miałych powodów wiedzie komisja 
ekonomiczna prym. Metody jej pracy 
w niczym jednak nie przypominają 
dawnego, drobiazgowego sterowania 
= partię sprawami gospodarki. 

ie ma szczegółowych statystyk, nie 
kończącego się przytaczania wskaź- 
ników. Są systematyczne informacje 
o stanie zaawansowania reformy w 
tutejszych  przedsiębiorstwach, a 
czerpie się je m. in. z okresowo roz- 
pisywanych ankiet; jest wymiana 


stracją i będziemy ich pilnie poszu- 
kiwać — stwierdza sekretarz Ko- 
siński. — Takich nie od wielkiego 
dzwonu, które uruchamia się wów- 
czas, gdy zło narosło, lecz zwyczaj- 
nych, codziennych. 

Instancja dzielnicowa udziela zde- 
cydowanego wsparcia poczynaniom 
komitetom odrodzenia narodowego. 
OKON muszą stać się kuźnią działa- 
czy, ośrodkami przeciwdziałającymi 
nastrojom zniechęcenia, bierności. 
W KD Kraków-Nowa Huta działają 
ludzie z pasją, którzy określili się w 
nowej sytuacji i są nastawieni na 
przyciągnięcie tych, których posta- 
wy nacechowane są rozgoryczeniem, 
urazami. W OKON-ie znależli się 
przedstawiciele wszystkich  środo- 
wisk, m in. liczni są reprezentanci 
świata kultury, nauki. Funkcję prze- 
wodniczącego pełni Zbigniew Siecz- 
kowski, docent Uniwersytetu  Ja- 
giellońskiego. 

W dzielnicy powstało już 5 osied- 
lowych OKON, działhją komisje pro- 


* 


BOŻENA PAPIERNIK 


— 


doświadczeń i wykłady prowadzone 
przez kompetentnych prelegentów. 


Aktyw komisji problemowych re- 
krutuje się w dużej mierze z dele- 
gatów na Konferencję Wyborczą, a 
wciągnięcie wszystkich delegatów do 
systematycznej pracy partyjnej jest 
ambicją KD i zadaniem na najbliż- 
szą przyszłość. Mandat delegata zo- 
bowiązuje do współdziałania z in- 


stancją i do kontroli jej pracy 
W myśl Statutu partii. 
W stronę 
społeczeństwa 
— W Komitecie mamy drzwi 


otwarte dla wszystkich, którzy chcą 
się do nas zwrócić o pomoc, zaintere- 
sować nas swymi indywidualnymi 
lub obywatelskimi problemami 
zaznacza sekretarz Kosiński. 


Często pomaga się ludziom natych- 


„miast, od ręki. Niektórych jednak 


spraw, np. mieszkaniowych, nie da 
się tak załatwić. Wówczas, jak za- 
uważa sekretarz Błasiak, może się 
nawet liczyć szczera rozmowa; słowa 
otuchy, deklaracja pomocy też mo- 
gą nieraz rozładować rozgoryczenie, 
przynieść ulgę. 


W tym stylu kontaktów KD ze 
społeczeństwem ujawnia się otwar- 
cie partii na ludzkie troski. W dal- 
szej kolejności konieczne jest jej od- 
działywanie na organa administra- 
cyjne, na ciała przedstawicielskie. 


-— Nie mamy skutecznych instru- 
mentów kontroli partii nad admini- 
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„blemowe. De ciekawych 


inicjatyw 
zalicza się publiczną dyskusję o Pol- 
sce i Polakach, przeprowadzoną na 
kanwie jednego ze spektakli Teatru 
w Nowej Hucie. 


Różne znaczenia 
kontynuacji 


Choć posierpniowe wstrząsy były 
w Nowej Hucie głębokie, to proces 
odradzania się partii przebiega tu 
wyraźniej i szybciej niż gdzie indziej. 
Dojrzałe pokolenie mieszkańców 
dzielnicy to byli ZMP-owcy, dziś już 
ojcowie i dziadkowie z posiwiałymi 
skroniami. Jest te pokolenie ludzi 
przywiązanych do zbiorowego wysił- 
ku, z silnym poczuciem wartości te- 
go, co sami tworzyli. 


— Nie mam najmniejszych wątpli- 


wości — stwierdza tow. Kosiński — 
że w projekcie deklaracji „O co wal- 
czymy, dokąd zmierzamy” pozytyw- 
ny oddźwięk znajdą w naszym śro- 
dowisku te akcenty, które nawiązują 
do całej powojennej tradycji partii, 
do idei PPR. Ludzie nie mają powo- 
du wstydzić się tego, co jest ich wła- 
snym dorobkiem. Młodzi mają jed- 
nak nieco inny punkt odniesienia niż 
ich ojcowie, nie traktują tych trady- 
cji tak osobiście. Zwrócimy więc 
uwagę, aby w zespole powołanym 
przez KD do przygotowania dysku- 
sji nad deklaracją znaleźli się nie 
tylko przedstawiciele wszystkich 
batch ale i wszystkich poko- 


Sekretarze baczną uwagę zwraca- 


ją na sytuację personalną we wła- 


dzach partyjnych. W wyniku ostat- 
nich wyborów radykalnie zmienił 
się i odmłodził skład władz i aktywu. 
Na kilkadziesiąt osób w KD ze sta- 
rego składu pozostało zaledwie 11 to- 
warzyszy, pracą POP i OOP z regu- 
ły kierują nowi sekretarze. Ludzie 
pełni najlepszych chęci, nie zrutyni- 
zowani, lecz często „raczkujący” w 
pracy partyjnej. Szczególnie więc 
ważne jest, zdaniem kierownictwa 
dzielnicowej instancji, aby nowy 
aktyw zespolił się ze starym, przej- 
mując odeń najlepsze doświadczenia. 


— IX Zjazd partii był uwieńcze- 
niem wielomiesięcznych wysiłków 
całej partii, swoistym podsumowa- 
niem nadziei i oczekiwań mas par- 
tyjnych. Tych wartości nie można 
zagubić — kontynuują sekretarze — 
a powrotu do przedsierpniowych de- 


formacji należy się nie mniej strzec, 


niż powrotu do gry sił antysocjali- 
stycznych sprzed 13 grudnia. 

' — Od początku stanu wojennego 
wyraźne były nasze zalecenia: dy- 
rektywny styl kierowania stosować 
należy z umiarem — stwierdza tow. 
"Kosiński. — Na naszym terenie do 
instrukcji stanu wojennego sięgali- 
śmy tylko w wyjątkowych przypad- 
kach: w kilku POP dokonano zmian 
w składzie egzekutyw i to zawsze 
przy. aprobacie zainteresowanych 
organizacji partyjnych. Dewiza jest 
bowiem jasna: dyrektywy i nakazy 
nie mogą zastąpić właściwej pracy 
politycznej. 


Kryteria porządku 


W całym posierpniowym okresie 
do dziś dzielnicowa organizacja par- 
tyjna zmniejszyła się z 10200 de 
8800 towarzyszy. Wyszło to jej w 
sumie na dobre, gdyż dominującą 
przez cały czas tendencją było od- 
chodzenie ludzi przypadkowych, 
głównie biernych, niekiedły wietrzą- 
cych korzyści. Najczęściej rozstawali 
się z partią ci, którzy zostali zwerbo- 
wani w latach 1976—1977, w czasach 
pogoni za ilością. 

Proces oczyszczania się trwał do 
września ub. r., kiedy kierownictwo 
i aktywiści dzielnicy powiedzieli: 
dość żywiołu. Odtąd zwiększyła się 
liczba skreśleń i wydaleń, z tym, że 
zwraca się baczną uwagę na odróż- 
nienie jednej formy od drugiej. W 
br. z ewidencji ubyło 551 osób, z te- 
go wydalono ok. 50, kilkanaście osób 
samych zwróciło legitymacje. 

Postanowiono do końca kwietnia 
dokończyć porządkowanie spraw 
organizacyjnych łącząc to z przeglą- 
„dem sił w POP z oceną kadrowo-po- 
litycznego stanu szeregów. — Partia 
nie może być bowiem galaretą, bez 
końca określającą się — mówią se- 
kretarze. 


Pilnuje się, aby żadna personalna 
decyzja nie była podyktowana przy- 
padkowymi względami. Od tego trze- 
ba ustrzec samych zainteresowanych. 
Chodzi o kulturę rozstań z partią. 

— A także o to, aby nie pozosta- 
wiały one osadu niechęci lub wro- 
gości — uzupełnia sekretarz: Błasiak. 


W ewidencji spraw tego typu tra- 
fiam na zastanawiające słowa jed- 
nego z ostatnio skreślonych z partyj- 
nej ewidencji. „Legitymację  zosta- 
wiam na pamiątkę dzieciom”. A więc 
okazuje się, że niekoniecznie rozsta- 
nie musi oznaczać przekreślenie lub 
zapomnienie partyjnej części życio- 
rysu. No cóż, żyjemy w czasach pog- 
matwanych. pełnych zakrętów i nie- 
proste bywają motywy ludzkich de- 
cyzji. sk 


KRYSTYNA ŁOWIŃSKA 


o, że rzeszowski „Zelmer”, czyli Zakłady Zme- 
T chanizowanego Sprzętu Domowego „Rredom”, 
dobrze „wszedł w reformę”, jest w znacznej 
mierze zasługą 650-osobowej organizacji partyjź 
nej, działającej wśród 4,5-tysięcznej załogi. 
Od lata ubiegłego roku toczyły się w całej fa- 
bryce, także na forum partyjnym, dyskusje: ja- 
ka u nas będzie reforma? Partyjni, pospołu 


z administracją i służbami techniczno-ekonomi- 


cznymi, podjęli trud przełożenia zawiłości te- 
oretycznych założeń na praktyczną wykładnię, 
zrozumiałą dla każdego członka zespołu praco- 
wniczego. Rolę swoistej: pomocy naukowej ode- 
grały dotychczasowe paradoksy cenowe i rela- 
cje ekonomiczne, z których załoga „Zelmeru” 
zdawała sobie sprawę od lat i w których przeła- 
maniu już pomaga jej nowy system. 


Oto np. 6d początku produkcji cena miksera 
została podniesiona w poprzednich latach o... 
dziesięć złotych: z 620 do 630 zł. Imitująca go za- 
bawka kosztowała” 400! Odkurzacz stanął od 
1965 r. w miejscu, zablokowany odgórnym za- 
kazem podwyżki cen. A koszty rosły: robocizny, 
tworzyw, elementów, z kooperacji. Coraz więcej 
trzeba było dokładać z budżetu państwa. Fa- 
bryka płaciła podatki, odprowadzała znaczne 
kwoty, sama zaś dostawała tyle, ile musiała do- 
łożyć do kosztów wyrobu ponad cenę. W ubie- 
głym roku — około 80 mln złotych. 


Jak się okazuje, wcale to nie był krok w kie- 
runku zaspokojenia elementarnych potrzeb spo- 
łecznych, bo za takie słusznie uznano nasycenie 
rynku, sprzętem zmechanizowanym. Były okre- 
sy, gdy w sklepach stały odkurzacze, krajalnice, 
miksery. Tanie były, a ilość ich przekraczała ape- 
tyty amatorów. Ci kupowali najczęściej po otrzy- 
maniu własnego mieszkania. Kiedy tempo budo- 
wnictwa słabło, popyt spadał. Polityka niskich cen 
stawała się hamulcem w rozwoju produkcji, nie 
przysparzała żadnych społecznie zasadnych profi- 
tów, wywoływała zjawiska rynkowe równie nie- 
normalne, jak panikarska hossa z ostatnich ubie- 
głorocznych miesięcy. Nie pozostawała też bez 
wpływu na transakcje eksportowo-importowe, a 
na tym punkcie „Zelmer” w Rzeszowie, eksportu- 
jący (do sfery dolarowej) czwartą część całej pro- 
dukcji, jest szczególnie wrażliwy. 


Uświadomienie konieczności reformy, umieję- 
tne odniesienie jej do realiów życia wewnątrzza- 
kładowego, wyłożenie zasad tak, by producent, 
cźyli każdy z pracowników fabryki, umiał wczuć 
się w rolę klienta (a jest nim przecież jako ku- 
pujący wyroby innych fabryk) — było dobrym 
wstępem do działań już konkretnych. 


Do 13-osobowego partyjnego zespołu do spraw 
cen i kosztów wchodzą konstruktorzy, ekonomi- 
ści, technolodzy oraz pięciu robotników. Pier- 
wszym opracowaniem zespołu jest analiza cen 
trzech najbardziej popularnych wyrobów fabry- 
ki: maszynki do mięsa, robota kuchennego i od- 
kurzacza średniego. Zespół nie badał wszystkich 
17 wyrobów firmowych. Na podstawie wszakże 
analizy trzech wyżej wymienionych zgłosił kilka 


postulatów interesujących i dla innych przed- . 


siębiorstw. 


Pierwszy, o charakterze uniwersalnym, coraz 
głośniej rozlegający się ze strony wytwórców: 
handel nie powinien dążyć do podnoszenia swych 
marż! I następny, adresowany tym razem do 'do- 
stawców: należy zwrócić uwagę na kształtowanie 
cen materiałów, surowców i części z kooperacji, 


gdyż ich poziom w znacznej mierze uderza w . 


koszty produkcji producenta wyrobu finalnego. 


Kolejne dwa wnioski, choć odniesione do wła- 
snej fabryki, mogą przydać się innym. Zespół 
partyjny mianowicie dostrzegał potrzebę limito- 
wania materiałów na wyroby i części, przydziela- 
nych wydziałom oraz zasadność szczegółowego 
ich rozliczania. By poprawić dyscyplinę, atmo- 


sferę i kulturę pracy zespół postuluje informo- 


wanie przez przedstawicieli dyrekcji (za pośre- 
dnictwem radiowęzła) całej załogi o działalności 
przedsiębiorstwa, w tym także o współpracy 2 
zagranicą. 


To postulaty. Słuszne, już w znacznej mierze 
wcielone w życie, jak ten odnoszący się do in- 


 mitecie informacje o0 


formacji o stanie fabryki. Ambicją partyjnych s 
„Zelmeru” jest jednak nie tylko żądać „od gó- 
ry”, lecz i „na dole” działać tak, by przedsiębior- 
stwo się rozwijało, a społeczeństwo miało z re- 
formy nie tylko cenową zgryzotę. 


Pierwszym działaniem jest poszukiwanie re- 
zerw jako źródła nie wykorzystywanych możli- 
wości obniżania kosztów własnych. W „Zelme- 
rze” ujawniono je m.in. w sferze organizacyjnej. 
Dotychczasowy Ośrodek  Badawczo-Rozwojowy 
ma być włączony do pionu bezpośrednio produ- 
kcyjnego. Na etapie szczególnie intensywnego 
rozwoju wyrobów fabryki spełnił on swe zadanie, 
teraz przyda się produkcji. Ale niektóre daw- 
niej utworzone piony i komórki mające na 
celu usamodzielnienie się bądź mniejsze uzależ- 
nienie od kooperantów, jak przetwórnia two- 
rzyw sztucznych, odlewnia, narzędziownia — są 
jak znalazł. 


Wciąż, na każdej „operatywce” w dyrekcji z 
udziałem przedstawicieli Komitetu Zakładowego, 
powtarza się problem: nastawić się na dostawy 
krajowe, w miarę możliwości jak najwięcej ro- 
bić u siebie. Z hal zelmerowskich spływa coraz 
więcej wyrobów z tworzyw polskich, w tej fa- 
bryce barwionych. Fabryka włącza się we wszy- 
stkie antyimportowe inicjatywy. Padają w Ko- 


sprowadzanych z RFN łożysk ślizgowych krajo- 
wymi z Trzebini. O porozumieniu z zakładami 
chemicznymi w niedalekiej Sarzynie w sprawie 
wdrożenia krajowych żywic do impregnacji ze- 
społów, części. O zastąpieniu zagranicznych ko- 
mutatorów hakowych własnymi, co już w pier- 
wszym półroczu bieżącego roku pozwoli zaosz- 
czędzić ćwierć miliona dolarów. 


Czy tak detaliczne wkraczanie w sprawy eko- 
nomiczno-techniczne powinno charakteryzować 


działalność partii na obecnym etapie? Odpowie-- 
"dzi udziela, jak się okazuje, codzienne fabrycz- 


ne życie. Organizacja partyjna musi być tam, 
gdzie jest potrzebna. Stąd zapewne, ujęte w for- 
mę „Zadań instancji i organizacji partyjnych, 
wynikających z referatu Biura Politycznego I Uch- 
wały VII Plenum KC PZPR”, postulaty wdraża- 
nia reformy gospodarczej i realizacji prioryte- 
tów gospodarczych przybierająą w fabrykach 
kształt takich, jak w „Zelmerze”, zabiegów. O 
„wyciśnięcie” rezerw. O jakość. O atrakcyjne fir- 
mowe nowości. . 


Jakość uważa się tu za korzystną dla fabry- 
ki dźwignię ekonomiczną, wreszcie docenioną w 
systemie reformy. Fabryka, która będzie parta- 
czyć, zbierać karv reklamacyjne, ponosić wyso- 
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kie koszty napraw gwarancyjnych, nie podoła ob- 
niżce kosztów. „Zelmer”, od lat współpracujący 
z renomowanymi firmami zagranicznymi, liczy 
na to, że dzięki nawykowi robotników do bez- 
brakowej pracy będzie można oszczędzać: mate- 
riały, elementy, części, energię, czyli efektywniej 
gospodarować. 


Ambitny producent zabiega zwykle o nowo- 
ści. „Zelmer” również je ma. Jest nowy typ od- 
kurzacza, przystosowany do pracy w niewielkich 
placówkach usługowych czy gastronomicznych, 
ale jest i domowy trzepaczkoodkurzacz; jest ole- 
jowy opiekacz do produktów spożywczych, są 
malaksery, daleko odbiegające od pierwszych ge- 
neracji mikserów. Ale i droższe. 


Jak na sprawę cen patrzy organizacja pam 
tyjna, która interes zakładu i fabryki, wszakże 


'partykularny, powinna kojarzyć z ogólnospołe- 


cznym sensem reformy ? Czy można mówić o spo- 
łecznej misji, gdy cenę odkurzacza podniesione 
z niewiele ponad tysiąca złotych do 2,5-tysiąca, 
miksera zaś — z 630 do 1450? | 


"Towarzysze z „Zelmeru” raz jeszcze podkre- 
ślają, że reforma była koniecznością nie tylko 
ekonomiczną, ale także społeczną. Musi bowiem, 
wśród innych skutków, dyscyplinować załogi. Se- 
kretarz Komitetu Zakładowego, Antoni Drozd, 
ujmuje to tak: 


— Na całokształt reformy w zakładzie skła- 


dają się nie tylko ceny, również — zależne w 


znacznym stopniu” od organizacji partyjnej — 
poczucie współodpowiedzialności za gospodan- 
ność i wyniki, za oszczędzanie, eliminowanie bra-' 
ków, dbałość o własne stanowisko pracy. Dosko- 
nale zdajemy sobie sprawę, że dalej „uciekać w 
ceny” nie można i nie będziemy. Nie zaakceptu- 
je tego ani społeczeństwo, ani nasza własna za- 
łoga, która od początku przymiarek do. reformy 
jest wnikliwym konsultantem. 


-- Nie będziemy oferowali klientom wyrobów 
najdroższych, preferując je w produkcji — mówi 
dyrektor do spraw handlowych Aleksander Pro- 
kop. — Prawda, że są odkurzacze po 5300 zł, ale 
są i po 2500 zł. Pamiętając o upominkowym cha- 
rakterze miksera opracowaliśmy taki jego model, 
który dzięki obniżeniu kosztów wyposażenia 
i opakowania (tak, to również ważne!), będzie 
kosztował 1250 zł. 


Czyli pierwszy kroczek po cenowej skoczni! 


Fotografię stanu „na dziś” uzupełniają w „Zel- 
merze” spojrzenia za kurtynę jutra. Biegną one 
dwoma torami. Pierwszy to przede wszystkinma 
konieczność ostatecznego uregulowania przepisa- 
mi niektórych niejasności reformy. Marian Kłe- 
czek, dyrektor do spraw ekonomicznych, -uznaje 
za pilną potrzebę jasne określenie powiązań ko- 
operacyjnych, Kazimierz Piasecki, dyrektor tech- 
niczny, podaje jako przykład kontrowersyjny w 
reformie zaliczanie w ceny wyrobów ich jakości. 
Narażając się nawet na zarzut włączania partiż 
w manewry ekonomiczne, należałoby zastanowić 
się na partyjnej płaszczyźnie, czy administracy j- 
ne, wykonawcze działania nadążają za obecnym 
tempem już funkcjonującej reformy? 


Drugim torem wybiegają w przyszłość spojrze- 


nia członków zespołu do spraw ekonomicznych 


i eksportu, któremu przewodniczy Tadeusz Boć- 
ko. Już w tej chwili członkówie zespołu doszli 
do wniosku, że celowe będzie kontrolowanie pra- 
widłoewości umów eksportowych pod kątem ich 


"rentowności. Trzeba nauczyć się lepiej targo- 


wać, bardziej dbać o własne racje ekonomiczne. _ 
I patrzeć nie tylko na Zachód. 


Jest także w programie działania analiza cen 
części i zespołów kooperacyjnych, badanie opinii 
o cenach firmowych wyrobów, weryfikacja no- 
wych rynków zbytu, ocena oszczędności mate- 
riałowych i surowcowych, a także przyjrzenie się 
reorganizacji przedsiębiorstwa. Podczas rozmów 
o kosztach i cenach przychodzi rozstrzygać wą- 
tpliwości lub odbierać pytania, na które nie za- 
wsze znajdują odpowiedź. Jedno z często pow- 
tarzających się, także na zebraniach partyjnych: 
jakie są konsekwencje wobec osób odpowiedzial- 
nych za bezzasadnie zawyżane ceny? Przecież 
na każdym niemal kroku widać, że wyrosło no- 
we pokolenie „woluntarystów”, tym razem „od 
cen”. | 

W wyjaśnianiu nowych metod i środków, w 
inicjowaniu celowych i skutecznych działań, w 


kojarzeniu interesów przedsiębiorstw z dobrem 
ogólnospołecznym, ale także w jasnym stawia- 


„niu spraw przejawia się odpowiedzialność 


partii za dalsze kroki w reformę. 
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a początek kilka obserwacji. 
Pierwsza odnosi się do wnio- 
sków z historii politycznej i go- 
spodarczej licznych „minionych ok- 
resów” PRL. Zechciejmy zauważyć, 
że wiele trudności, załamań i kryzy- 
sów kończyło się słuszną krytyką 
przesadnego centralizmu w kierowa- 
„niu przedsiębiorstwami przez na- 
czelne organy władzy i administra- 
cji. Każdorazowo obiecywano demo- 
kratyzację władz i decentralizację 
uprawnień oraz wzrost samodzielno- 
ści przedsiębiorstw. Druga odnosi się 
do losów — dość zmiennych — in- 
stytucji przedstawicielskich robotni- 
ków, które z trudem radziły sobie 
z sobiepaństwem administracji i za- 
równo rady zakładowe, jak i zro- 
dzone w październiku 1956 roku ra- 
dy robotnicze były zmiennymi nośni- 
kami interesów pracowniczych 
i z trudem znajdywały sobie miejsce 
w systemie współzarządzania. Trze- 
cia obserwacja odnosi się do organi- 
zacji i instancji partyjnych, które 
w naszym systemie zarządzania ma- 
ją w zasadzie trwałe miejsce, ale ja- 
koś tak się działo, łż nie w porę spo- 
strzegały skłonności do centralizo- 
_ wania decyzji i musiały potem pono- 
sić polityczną odpowiedzialność za 
skutki  niesprawnego zarządzania, 
a w programach naprawy pojawiło 
się słowo „samodzielność przedsię- 
biorstwa”, jak uparte zaklęcie od- 
wracające zgubne następstwa do- 
tychczasowego sposobu gospodaro- 
wania. . 
Dziś także w kolejnym roku dłu- 
gotrwałego kryzysu naszej ekono- 
miki, zdajemy sobie sprawę, iż sy- 
stem nakazewe-rosdzielczy nie speł- 
mił oczekiwaćś i dlatego zwzacamy 
się ku samodzielnym przedsiębior- 
stwom, ba, posziiśszy nmawoż dalej, 
gdyż ustawa e samorządzie nakazu- 
je ponoway zwroć ka zapomnianych 
w latach siedemdzjiesiątych zasadom 
demokratyzowania załegi i jej ucze- 
stnictwa w zarządzaniu. 


Centralizm postaw 


Jest te poważny problem politycz- 
ny i partia nie może przechodzić 
obojętnie obok nie tylko niespraw- 
ności  centralistycznych systemów 
zarządzania, lecz musi brać pod 
uwagę ocząkiwania na system dają- 
ey szanse społecznego współzarzą- 
dzania w samodzielnych ekonomicz- 
nie i prawnie przedsiębiorstwach. Są 
z tym jednak bardzo poważne kło- 
poty. Najpoważniejszy odnosi się do 
skali odejścia od systemu starego 
i skali dojścia do systemu nowego. 
Jak się okazuje, niełatwo jest nie 
tylko pokonać nadmierne panosze- 


nowamia, dyrektyway styl pracy mi- 
_ nistrów, lecz nie maiej trudno poko- 
nać „centralizmm postaw”. 


Centralizm postaw tło nie innego, 


jak oglądanie się d rów i dzia- 
łaczy .gospodarczych, partyjnych 
i związkowych ku „górze” i czeka- 


nie na zadania, dyrek i limity. 
Brzmi to bardzo paradoksalnie, gdyż 
wydaje się, jak można sądzić po licz-. 
nych głosach krytyki centralizmu, że 
odwrót od przeszłych metod będzie 
wyzwalać przełllsiębiorczość, zarad- 
ność, samodzielność dyrektorów, 
zmajstrów, robotników. Być może to 
się zaczęło wraz z powoływaniem 
samorządów jesienią 1981 roku, lecz 
słuszniejszy wydaje się pogląd, że 
nadal nie można wyzbyć się oriento- 
wania na szczyty, skłonności do 


przekazywania trudnych decyzji ku 
górze oraz 'unikania własnej odpo- 
wiedzialności. Jeśli tak, to wrogiem 
samodzielności są nie tylko zacho- 
,w$śwcze elementy centralnej admini- 
stracji, iecz niemożność przestawie- 
nia się na nowe. 


Prof. dr hab. Kazimierz Doktór 
jest dyrektorem Instytutu 
Filozofii i Gocjolegii PAN 
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Co więc można zrobić ze swolstą 
barierą psychologiczną na drodze do 
zdrowego reformowania gospodarki? 


Można przede wszystkim wprowa- 
dzić z całą konsekwencją zmianę po- 
zycji i roli centralnych organów ad- 
ministracji gospodarczej, by mini- 
sterstwa i likwidowane zjednocze- 
nia gospodarcze nie były bastionem 
niezbywalnego jak gdyby centraliz- 
mu. Jak wiadomo, zaczęto reformę 
od komasacji resortów produkcyj- 
nych i dla dobra reformy gospodar- 
czej należy dokonać dalszego kroku, 
którym będzie zmiana pozycji i fun- 
kcji najoporniejszych na zmiany re- 
sortów funkcjonalnych. 

Można także zrobić wiele przez no- 
we systemy ekonomiczno-finansowe, 
które będą wymuszały odejście od 
starego systemu finansowania, opar- 
tego na budżecie państwa, na rzecz 
samofinansowania i dążenia do efek- 
tywności ekonomicznej. Wielką ro- 


produkcyjnych lub przymusowych 
odpisów na fundusz nauki i postępu 
technicznego, który miał być wyłącz- 
nie w gestii przedsiębiorstw. 

« Obecnie trzeba wybić się na samo- 
dzielność, gdyż jest tak wiele hamul- 
ców na jej drodze, że może szybko 
zgasnąć słaby blask jutrzni gospo- 
darczej reformy. Jest przecież wie- 
łe przeszkód prawnych, instytucjo- 
nalnych i przyrodniczych (materiały 
i surowce), a także w konserwatyz- 
mie postaw i świadomości, które nie 
sprzyjają samodzielności i partia, ja- 
ko siła kierownicza wraz z innymi si- 
łami społecznymi musi te przeszko- 
dy umiejętnie przełamywąać. 


Dlaczego od nowa? 


Jak więc widziray, wybicie się na 
samodzielność przychodzi z trudem. 
Podobnie jest z ponownymi narodzi- 
nami trzeciego wielkiego „S”, któ- 


Wybie się 
na samodzielnnść 


KAZIMIERZ DOKTÓR 


lę do odegrania ma także obiecany 


system motywacji, zachęt do pracy, 


który rodzj się z bólami i bardzo po- 
woli. To, co się prezentuje, jest na- 
dal niedokończone i rodzi wiele wąt- 
pliwości. 

_" Nie rozumieją tego przede wszyst- 
kim szeregowi pracownicy, którzy 
od dawna wiedzą, że płace inny 
być zależne od wydajności, ale spec- 
jaliści przedstawiają to tak mętnie 
i zawile, iż tracą oni rozeznanie 
w _ mechanizmach wprowadzanej 
z trudem reformy. Jeśli zaś nie ro- 
zumieją, to trudno, żeby popierał. 
Jest to niebezpieczne i wymaga par- 
tyjnej uwagi. Przecież nie może się 
powtórzyć okres reformy WOG-ow- 
skiej, kiedy była ona akceptowana 
przez dyrektorów, a robotnicy bylN 


zdani na pogadanki w telewizji. 


Samodzielność przedsiębiorstw, 
tak wielokrotnie ograniczana sztyw- 
nymi gorsetami wskaźników dyrek- 
tywnych, informacyjnych i miesza- 
nych, dziś nie może być osiągnięta 
inaczej niż przez-.świadome przeksz- 
tałcenie całego systemu gospodarcze- 
go 1 właściwe określanie kempetcn- 
cji zarówno ministra, jak i dyrekte- 
ra. Nie jest to łatwe, gdyż w warun- 
kach stanu wojennego do przedsię- 
biorstw wprowadzono kilka progra- 
mów operacyjnych, zachowano dość 
dziwną instytucję branżowych peł- 
nomocników, których ma być prawie 
stu, nadal istnieje centralne rodziel- 
nictwo materiałów, a umowy mię- 
dzy równymi podmiotami, którym! 
są zarządy przedsiębiorstw, z tru- 
dem wypierają zależności w służbo- 
wej hierarchii między przedsiębior- 
stwami a nadrzędną administracją 
gospodarczą. Wiele wobec tego ce- 
lów reformowanego systemu gospo- 
darczego nie może być jeszcze speł- 
nionych. gdyż wypychane centralizm 
i nakazowość wciskają się ponownie 
do przedsiębiorstw pod ochronnym 
parasolem urzędów pełnomocników 
branżowych, kierowników resortów 


rym obok samofinansowania i samo- 
dzielności jest samorządność. 
Pod tym względem również trzeba 
zauważyć, że musimy zaczynać jak 
gdyby od nowa. Dlaczego? 

Dlatego, że przed 13 grudnia 1981 
roku zdołano w sposób legalny uru- 
chomić tylko część samorządów pra- 
cowniczych. W stołecznym woje- 
wództwie warszawskim np. w koń- 
<u listopada ubiegłego roku tylko 
jedna trzecia przedsiębiorstw miała 
rady pracownicze i statuty samorzą- 


du pracowniczego. Być może podob- . 


nie jest w innych województwach. 
Jeśli tak, to pierwszym zadaniem 
partii jest troska e powołanie samo- 
rządów w tych zakładach, które ich 
dotychczas nie mają. Z 
Dlatego, że ten już powstały sa- 
morząd został na mocy prawa sta- 
nu wojennego zawieszony i musi 
być środkami prawnymi i politycz- 
nymi przywrócony de działania. Tak 


samo, jak związki zawodowe w za-- 


kładach i przedsiębiorstwach. Nie 
wdając się w rozstrzyganie trudnych 
politycznie i prawnie problemów, jak 
*o zrobić, należy jednak zaczynać dy- 
skusje nad politycznymi 
środkami przywracającymi sarhorzą- 
dy zawieszone i powołującymi no- 
we. Przywracanie samorządów mo- 
że być politycznie mniej kłopotliwe, 
niż rad i komisji związków zawodo- 
wych, gdyż -działacze samorządów są 
bardziej nastawieni na współzarzą- 
dzanie, niż część agresywnych dzia- 
łaczy „Solidarności”. Tak czy owak, 
jeśli chcemy poradzić sobie z kry- 
zysem | wprowadzić reformę gospo- 
darczą, to nie można tego zrobić bez 
pomocy tych sił społecznych, które 
są rzeczywiście zainteresowane włą- 
czeniem się do zarządzania. 

Jak wiadomo, radykalni ideolo- 


dzy ruchu na rzecz samorządu robot- 
niczego, afiliowanego przy NSZZ 
„Solidarność”, opowiadali się za ta- 
kim rozwiązaniem samorządności, by 


metod 


p 


ewentualnie przez radykalne roa- 
strzygnięcia odsunąć obecną władzę 
polityczną od zarządzania i w przy- 
szłości przejąć zarząd gospodarki. 
Obecnie chyba nie ma już gleby po- 
datnej dla takich radykalnych o- 
rientacji i można z pewnym ryzykiem 
założyć że pod wpływem ostrych 
potrzeb ekonomicznych i socjalnych 
samorządy pracownicze będą dzia- 
łać w ramach porządku prawnego 
wrześniowej ustawy sejmowej. 


Współzarządzać 


Takie ich usytowanie ma swoje 
walory, bowiem nie niszczy się niez- 
będnej kadry kierowniczej i specja- 
listycznej, zajmującej się zawodowo 
zarządzaniem, a jednocześnie two- 
rzy się zręby dla społecznego w nim 
uczestnictwa. To uczestnictwo rodzi 
się w zakładach od ambitnych pro-. 
jektów uzyskania wielu uprawnień 
dla samorządu i jego rady, lecz póź- 
niejsza trzeźwość na ogół przywra- 
ca konieczną równowagę między 
uzyskanymi uprawnieniami a pono- 
szoną odpowiedzialnością. Z wła- 
snych obserwacji istniejacych samo- 
rządów — ich statutów, składów rad 
pracowniczych i kierunków działa- 
nia — mogę wnioskować, że są to 
instytucje rzeczywiście współ- 
uczestniczące w zarządzaniu. 


Nie upajajmy się jednak nielicz- 
nymi przykładami dobrej roboty, 
które najczęściej pochodzą z wiel- 
kich zakładów, gdyż w tysiącach 
średnich i małych zakładów niewie- 
le się zmieniło w latach 1980—1981. 
Często niezaradna lub zgoła bezrad- 
na dyrekcja, nie mając wsparcia 
w aktywie społecznym, nie emoże 
wyjść z dna własnego kryzysu, tym 
bardziej, że owe postawy centra- 
tistyczne polegają między inny- 
mi na tym, że każdy szuka winnych 
poza sobą. W wielu przedsiębior - 
stwach niemal świadomie dowodri 
się, że kryzys gospodarczy jest na 
zewnątrz, nie dostrzega się go u Sie- 
bie. Takie ujęcie sprawy prowadzi 
do spychania winy i odipowiedzial- 
ności na szczyty zarządzania, które ' 
są przeciążone i na razie zdolne tyl- 
ko do wytyczania dróg i wydawania 
w dalszym ciągu aktów normatyw- 
nych, prawa powielaczowego Oraz 
licznych, niestety, niekontrolowa- 
nych decyzji. 

Samorządność okresu kryzysu jest 
to znacznie poważniejsza sprawa niż 
samorządność okresu „pokojowego” 
i dlatego wspomaganie postaw ak- 
tywnych, a także rzeczywistego 
uczestnictwa w zarządzaniu może 
odwrócić zahamowany rozwój 80- 
spodarczy początkowo ku stabiliza- 
cji, a później ku ewentualnemu 
wzrostowi. Ale trzeba zaczynać Gd 
siebie mimo ograniczeń*w dostawach 
i niesolidności kooperantów, mimo 
skłąnności do powrótu do starych 
zarządzania. Pod _ jakimś 
względem sprzyjają temu koniecz” 
ności stanu wojennego, ale nie jest 
to jedyne wytłumaczenie tak powo” 
11 kończącej się filozofii zarządzania 
z góry i tak powoli rodzącej Się SA" 
modzielności. W tym kontekście Po” 
wolne narodziny samorządu na raz'€ 
nie dziwią, ale jeśli dalej wszystko 
pozostanie w zawieszeniu, to partia 
nadal będzie miała olbrzymie *" ud- 
ności, ze sterowaniem systemem 73" 
rządzania. zarówno bezpośrednim. 
jak i pośrednim. 


GEL 
STRA I EGICZNY 


dotychczasowej dyskusji nad 
vvV wprowadzeniem reformy go- 


spodarczej najwięcej  uwągi 
poświęcono stronie ekonomicznej 
przedsięwzięcia. Jednakże reforma 
jest wynikiem całego rozwoju społe- 
czno-gospodarczego oraz : Sprzeczno- 
ści międży osiągniętym poziomem 
sił wytwórczych a stosunkami pro- 
cji, które nie nadążały za ogólnym 
tempera przemian i stały się w końcu 
hamulcem, który musiął doprowa- 
dzić do ostrych przesileń społecznych 

i gospodarczych. Jest to potwierdze- 
nie starej marksowskiej sprzeczności 
między bazą i nadbudową. 

Polityczna funkcja partii w go- 
spodarce nie może polegać na przej- 
mowaniu odpowiedzialności za wszy- 
stkie decyzje strategiczne, taktyczne 
i operacyjne. Partia musi przestawić 
się ma spełnienie pelityeznej 
funkcji w systemie gospodarczym, 
na sterowanie procesami przez wy- 
znaczanie celów, programowanie 
oraz spełnianie funkcji kontrolnych. 
Chodzi także o zerwanie z utożsa- 
mianiem: zakładowych oghiw partyj- 
nych z administracją. 


Na czcło bieżących zadań pracy 
partyjnej w zakładach wysuwa się 
potrzeba nasilenia pracy ideologicz- 
nej, w toku której trzeba dokładnie 
wyjaśnić przyczyny powstałych de- 
formacji, przekonać członków partii 
i bezpartyjnych o zdecydowanej woli 


partii kontynuowania procesu socja-- 


listycznej odnowy, umacniania socja- 
listycznego charakteru  dokonywa- 
nych przemian. 


Przed organizacjami  partyjnymi 
staje też wiele nowych zadań wyni- 
kających z wdrażania relortmy go- 
spodarczej, którą trzeba wprowadzać 
w warunkach stanu wojennego. Stąd 
konieczność nasilenia _ działalności 
politycznej dvscyplinującej pracę za- 
łóg, powstrzymującej spądek  pro- 
dukcji, prowadzącej do stopniowego 
jej wzrostu. Stąd szeroki udział ak- 
tywu partyjnego w pracach społecz- 
nych komisji i zespołów powołanych 
z inspiracji władz partyjnych zajmu- 
jących się sprawami socjalnym!:, ba- 
daniem kształtowania się kosztów i 
cen, sprawami techniczno-organiza- 
cyjnymi. Trzeba pamiętać przy tym, 
że te społeczne ogniwa zastępują 
działalność zawieszonych związków 
zawodowych i samorządu pracowni- 
czego, że ich prawidłowa działalność 
stanie się w przyszłości podstawą 
funkcjonowania nowych związków i 
ruchu samorządowego. 


Organizacje partyjne powinny 
bardziej skoncentrować swoją uwagę 
na funkcjach kontrolnych działalno- 
ści gospodarczej przedsiębiorstwa 
jako całości oraz poszczególnych faz 
produkcji. Wymaga to stworzenia za- 
kładowego systemu. informacji par- 
tyjnej, który by sprawował funkcje 
systemu ostrzegającego przed defor- 
macjami i naruszaniem interesów 
załogi, przed narastaniem napięć i 
konfliktów. 


Reforma gospodarcza jest głęboko 
osadzona w realiach politycznych i 
społecznych naszego życia. Nie jest 
ona tylko środkiem doraźnego prze- 
łamania istniejących trudności, jak 
to usiłują traktować niektórzy. Jej 
strategicznym celem jest głęboka 
przebudowa struktur gospodarczych 
i administracyjnych, zmiana mode- 
łu gospodarki socjalistycznej w na- 
szym kraju. 

©) 


minionym okresie ostrej 
krytyce poddawano dzia- 
-"_ łanie partii w sferze gos- 


podarczej i zarządzania. Zarzu- 


ty. dotyczyły przede „wszystkim 


zbyt drobiazgowego ingerowo- 
nia w zarządzanie przedsiębior- 


stwami, zbyt jednostronnego ich. 


rozliczania — głównie na pod- 
stawie _wskóżników zawartych 
w planie w porównaniu. ze 
wskaźnikami zadanymi. Krytyko- 


wano również akcyjność pracy a-_ 


paratu. Rzadko podejmowano w 
praktyce kompleksowe  ocenj 
pracy przedsiębiorstw z punktu 
widzenia potrzeb społecznych. 


ego rodzaju funkcjonowanie 
partii było następstwem nakazo- 
wo-rozdzielczego systemu zarzą- 
dzania w całej gospodarce narodo- 
wej. System” nakazowo-rozdzielczy 
pozwalał na łatwą ocenę wykonania 


żądanych wskaźników, na jednożna- 


czne określenie „winy” lub „zasług” 
osób odpowiedzialnych za dany za- 
kład, wymagał również hiewielkie- 
go wysiłku i kwalifikacji od ocenia- 
jących. Ta łatwość, jednoznaczność i 


ne takich uchwał i wniosków, które 
z jednej strony byłyby zgodne z 
polityką partii, a z drugiej akce p- 
towane przez większość załogi. 
Umożliwi to skuteczne wyegzekwo- 


wanie ich realizacji od administracji 


gospodarczej. 

Nowe metody pracy wydziałów 
społeczno-ekonomicznych stawiają 
przed ich pracownikami szczególne 
wymagania. Pracownicy ci przeby- 
wają coraz częściej przede wszyst- 
kim na terenie zakładów, wśród ludzi 
pracy; załogi najczęściej na podsta- 
wie ich zachowań oceniają pracę 
aparatu partyjnego w Środowiskach 
robotniczych. Muszą tę być pracow- 
nicy, którzy mają odpowiedni staż 


pracy w przemyśle, znają dobrze 
specyfikę przedsiębiorstw, pracę KZ 


i POP, oraz mają duży zasób wiado- 
mości teroetycznych. Aby utrzymać 
wysokie kwalifikacje, muszą być ob- 


jęci specjalnie dla nich opracowa-. 


nym szkoleniem, które oprócz tema- 
tyki ideologicznej, zawierać powin- 
no  problenatykę prawodawstwa 
pracy, organizacji i zarządzania, re- 
formy _ gospodarczej. Szczególnie 
ważne jest to w województwach, 


Siedzenia procesu wdrażania  re- 
formy, a tym samym zbierania .n- 


formacji. Informacje te należe wy- 
korzystać w taki sposób  a- 
by inspirowały do pracy ©or- 
ganizacje partyjne Nie wysia:- 


cza żądać ogólnych informacji, muszą 
to być odpowiedzi na konkrctnie 
sformułowane zagadnienia. Zada- 
niem  pierwszoplanowym jest tu 
propagowanie dobrych doświadczeń 
ickalnych 2 dziedziny organizacji 
pracy, produkcji działań antyimpor- 
towych, czy lepsze wykorzystanie su- 
rowców. Docieranie z takimi prakty- 
cznymi informacjami do zakładu 
pracy pobudza do szukania pokrew- 
nych rozwiązań. 


Poprzednio stosowane praktyki 
podawania zakładom gotowych .„re- 
cept” często przynosiły w efekcie 
rozwiązania niedostosowane do spe- 
cyfiki danego zakładu pracy, niską 
efektywność wielu przedsięwzięć. 
Staramy się więc zdecydowanie 
edelść ed jednolitych schematów I | 
zostawiając zakładem wybór I' rm i 
wyznaczać cele, do których dążymy, 
metod ich ociągnięcia. 


BEZ INGERENCJI 


gradacja ważności poszczególnych 


wskaźników powedowały często ne- 


gatywne skutki w zarządzaniu, pole- 
gające na zbyt jednostronnym dosto- 
sowywaniu się przedsiębiorstw do 
wskaźników, z których było rozlicza- 
ne. często kosztem efektywności i 
sprawności działania całości. | 
Zmiana systemu zarządzania gos- 
podarką narodową oraz wdrożenie 
reformy gospodarczej wymagają 
zdecydowanej zmiany podejścia de 
oceny działalności jednostek gospo- 
darczych. W  instancjach  partyj- 
nych stopnia wojewódzkiego ludźmi, 
którzy się tymi sprawami zajmują, 
są pracownicy wydziałów społeczno- 
-ekonomicznych. Sama zmiana nas- 
wy wydziału ekonomicznego mna spo- 
łeczno-ekonomiczny eznacza "nowe 
zadania i wnosi nowe treści do dzia- 
łania pracowników tej komórki. 
Praca wydziału powinna być nae- 
tawiona na takie kształtowanie poli- 
tyki ekonomicznej, która gwaranto- 
wałaby osiągnięcie pożądanych ce- 
jów społecznych. Zmieniać się 
musi również sposób oddziaływania 
na zakłady pracy. Oddziaływanie to 
nie może być bezpośrednie w formie 
dyrektyw, poleceń, ale poeśred- 
nie — przez zakładowe organizacje 
partyjne. Nacisk należy 
przede wszystkim na opracowywanie 


przez zakładowe organizacje partyj- 


Jerzy Kołodziej jest 
sekretarzem KW ZER: 
w Lesznie. 


położyć 


JERZY KOŁODZIEJ 


które są pozbawione własnych oś- 
rodków akademickich i bibliotek 
naukowych, gdzie  samokształcenie 
jest utrudnione. 


Nieodłącznym warunkiem skute- 
eznego wpływu wydziału na realiza- 
eję zadań społeczno-ckonomicznych 
jest prowadzenie właściwej polityki 
kadrowej. W ostatnich latach polity- 
kę kadrową traktowano w sposób 
czysto formalny, jako kartotekę naz- 
wisk. W praktyce nie dawano możli- 
wości jednoznacznej oceny przydat- 
ności kandydata do zajmowania sa- 
modzielnych stanowisk kierowni- 
czych. 


Praca z rezerwą kadrową musi być 
pracą ciągłą stale aktualizowaną, 
objęci polityką kadrową muszą to 
wiedzieć, muszą również zdawać so- 
bie sprawę, że są poddawani weryfi- 


kacji i okresowym ocenom. Rezerwą 
kadrową należy objąć ludzi mło- 


dych, wykształconych. Konieczne 
jest awansowanie tych łudzi na od- 


powiednie stanowiska oraz ukazy- 
wanie im perspektywy rozwoju. 
Obecnie najważniejszym  odcin- 
kiem pracy jest wdrożenie zasad re- 
formy gospodarczej. Zadaniem wy- 


działu społeczno-ekonomicznego po-' 


winno być jej propagowanie i uś- 
wiadamianie załóg o celach i przy- 
szłościowych skutkach reformy. W 
tym przypadku zasadne wydaje się 
odpowiednie ukierunkowanie .prob- 
łematyki dla działań zakładowych 
organizacji partyjnych. 


Wymaga to również bieżącego 


W ZARZĄDZANIE 


"Na koniec chciałbym poruszyć 
problem częstego utożsamiania ię 
pracowników wydziałów społeczno 
ekonomicznych z administracją 
państwową, czy: też gospodarczą. 
Zdarza się, że na spotkaniach z zało- 
gą tłumaczą się oni za administrację, 
przejmując niejako część winy - ua 
siebie. Jest to stanowisko niesłusz- 
ne. W spotkaniach, które dotyczą 
spraw nie zrealizowanych, bądź za- 
łatwionych nieudolnie przez admi- 
nistrację lokalną, powinno się bez- 
względnie zapewnić udział  przed- 
stawicieli jednostek  zwierzchnich 
którzy merytorycznie za dane spra- 
wy odpowiadają. I oni z racji swoich 
uprawnień i powinności służbowej 
powinni wyjaśniać przyczyny  2a- 
niedbań, ustalać sposoby ich prze- 
zwyciężenia, 

Rzeczą aparatu partyjnego jest zaś 
stworzenie klimatu polityczne- 
go dla sprawnego funkcjonowania 
wszystkich służb specjalistycznych i 
zaspokajanie przez nie potrzeb za- 
łogi i społeczeństwa. 

Problematyka podejmowana przez 
wydziały społeczno-ekonomiczne ić-t 
znacznie szersza aniżeli podjęte w 
artykule tematy. Jest  społec.na 
potrzeba opracowania nowych 
tod skutecznego oddziałvw:. a 
przez partię na jednostki gosp» .r- 
cze w celu realizowania jei p'lt - 
ki. Dlatego traktuję ie uwari i 'a 
przyczynek do dyskusji na i "st 
roli i metod pracy wydziałó:  nu- 
łeczno-cekonomicznych naszych in- 
stancji partyjnych. 


a. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


ryzys gospodarczy nie ominął także 

budownictwa. Spadek produkcji jest 

tu bardzo dotkliwy. Według rozmia- 
rów i efektów rzeczowych osiągnęliśmy w 
budownictwie mieszkaniowym w roku ubie- 
głym poziom z roku 1967. Co się stało wo- 
bec tego z ambitnymi planami, które za- 
powiadały vw latach osiemdziesiątych 
mieszkanie dla każdej rodziny? Pozostały 
w sferze projektów. | 


Rzeczywistość jest natęmiast taka, że deficyt 
mieszkań na koniec 1980 roku wyniósł 1,7 miliona 
i był wyższy w porównaniu z rokiem 1970 o 400 


tysięcy. Sytuacja wymagała podjęcia energicz- | 


nych środków. 


Już w roku ubiegłym zainicjowano na ten 
temat szerokie studia. Komisja Planowania przy 
Radzie Ministrów opracowała założenia długofa- 
łowej polityki mieszkaniowej na okres dekady 
lat osiemdziesiątych. Powołano specjalny zespół 
międzyresortowy, który właśnie zakończył swoje 


prace i przedłożył założenia programu budownic- 


twa mieszkaniowego do społecznej dyskusji. Pro- 
gram ten był także przedmiotem obrad Komisji 
Reformy Gospodarczej i Polityki Ekonomicznej 
KC, która po jego przeanalizowaniu zgłosiła sze- 


reg wniosków i postulatów traktując je jako . 


pierwszy etap społecznej konsultacji programu, 
którego ostateczną wersję zatwierdzi Sejm. 

Sprawą zasadniczą jest określenie potrzeb 
mieszkaniowych oraz realnych możliwościich za- 
spokojenia. Potrzeby są ogromne, możliwości zaś 
nader skromne. Jest tu więc niezbędny rozsądny 
kompromis. Według szacunku Instytutu Kształ- 
towania Środowiska ogólne .potrzeby do roka 
1990 wynoszą 4 miliony mieszkań; z tego 2170 tys. 
'w miastach oraz 1230 tys. na wsi. Żeby uzyskać 
te wielkości, należałoby rocznie budować. średnie 
450 tys. mieszkań. Jednakże z góry wiadomo, 
że przynajmniej de roku 1985, w dkresie stabi- 
Mzowania gospodarki, nie będzie można osiąg- 
mąć więcej niż 300 tys. mieszkań rocznie (np. plan 
na rok bieżący zakłada wybudowanie 200 tys 
mieszkań). 


Co obecnie warunkuje rozwój budownictwa 
mieszkaniowego? W pierwszym rzędzie, środki 
finansowe i materiałowe. W latach siedemdzie- 
siątych na budownictwo mieszkaniowe przezna- 
ezono ok. 16 proc. nakładów inwestycyjnych oraz 
ek. 4 proc. na tzw. infrastrukturę, to jest sto- 
sunkowo niewiele. A ile możemy dziś przezna- 
czyć na ten cel? Rada Ministrów określiła te 
możliwości na ok. 30 proc. wszystkich nakładów 
knwestycyjnych, jakimi dysponujemy. 


Czy są to wszystkie środki i możliwości? Nie, 
mogą one być i będą powiększone o środki wła- 
sne ludności, która — jak się liczy — będzie w 
znacznie większym stopniu angażowała się w 
budownictwo jednorodzinne. Efekty mogłyby być 
znacznie większe, gdyby udało się zlikwidować 
ogromne marnotrawstwó materiałów w budow- 
nictwie, które niweczy ok. 1/3 posiadanych środ- 
ków materiałowych 1 technicznych.  Licz- 
ba wybudowanych mieszkań może być także 
większa, jeśli szybko odejdziemy od naj- 
droższych technologii, jeśli zaczniemy tanio pro- 
jektować, jeśli oprzemy budownictwo na wy- 
korzystaniu lokalnych zasobów materiałowych. 


Wiele zależy od inicjatywy i aktywności śro- 
dowisk inżynieryjno-technicznych oraz zdolno- 
ści organizatorskich władz lokalnych. Wielkość 
środków inwestycyjnych na budownictwo mie- 
szkaniowe będzie przyznawana bowiem władzom 
terenowym w zależności od sytuacji demogra- 
ficznej. Także niemal cały potencjał wykonaw- 
czy budownictwa mieszkaniowego został podpo- 
rządkowany władzom wojewódzkim. 


Założenia programu budownictwa mieszkanio- 
wego przewidują wiele nowych udogodnień: 
znacznie wyższy kredyt, niższe stawki oprocen- 
towaria, dłuższe okresy spłaty. Przy budownie- 
twie spółdzielczym okres spłaty kredytu na mie- 
szkanie własnościowe wynosić będzie 530 lat, 
a lokatorskie 60 lat, podobnie zresztą, jak w bu- 
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downictwie jednorodzinnym. Przewiduje się po- 
za tym szeroką pomoc państwa i zakładów pracy 


' zwłaszcza dla młodych małżeństw oraz osób po- 


zostających w trudnych warunkach materialnych 
i życiowych. 


W tej sytuacji warto zastanowić Się nad ce- 
lowością powołania do życia odrębnego banku 
komunalnego, który by posiadał i gromadził 
z różnych źródeł środki na budownictwo mie- 


„szkaniowe. Bank ten mógłby także finansować 


i popierać rozwój nie tylko samego budownictwa, 
ale także oprodukcję materiałów budowlanych, 
instalacyjnych 1 wykończeniawych, mógłby 
zajmować się wykupem - i sprzedażą  dzia- 
łek budowlanych, przygotowaniem . terenów 
pod budownictwo itp. 


Wiele niepokoju budzi szybki wzrost kosztów 
budowy nowych oraz utrzymanie starych mie- 
szkań. Pociąga to za sobą nieunikniony wzrost 
opłat. Przewiduje się tu system rekompensat, 
możliwości umorzenia części kredytu, pomoc fi- 
nansową państwa i zakładów pracy dla rodzin 
wielodzietnych. 


Zachodzi pytanie, czym dysponujemy, dla zrea- 
Hzowania programu budownictwa. Otóż” nasze 
moce przerobowe są nadmiernie rozproszone 
i nie wykorzystywane. Budownictwo przemysło- 
we, ograniczone obecnie, w krótkim czasie mo- 
głoby przestawić się na budowę mieszkań. W 
wyniku zabiegów scalających i organizacyjnych 
budownictwo jest w stanie wykonać wszystkie 
zamierzenia ujęte programem pod warunkiem, 
co jeszcze raz podkreślamy, opracowania nowych 
technologii oraz zwiększenia produkcji materia- 
łów. i sa 


Batalia toczy się o wielką stawkę. Budownie- 


twe mieszkaniowe może stać się jednym z czyn- 


ników aktywizujących naszą gospodarkę, dzwiga- 
jących ją z kryzysu. aa 


Sprawa ta została jednoznacznie potraktowana 
w dokumentach VII Plenum KC, nakładających 
na wszystkie instancje i organizacje partyjne 
obowiązek inicjowania i popierania wszelkich 
przedsięwzięć służących wzrostowi budownictwa 
mieszkaniowego, pozyskiwaniu nowych mieszkań 
i ich należytemu zagospodarowaniu. 


Terenowe instancje partyjne zostały obarczo- 
ne polityczną odpowiedzialnością za wzrost pro- 
dukcji materiałów budowlanych, wykorzystanie 
potencjału wykonawczego, odzyskiwanie pomie- 
szczeń mieszkalnych i adaptację lokali biuro- 
wych dla potrzeb mieszkalnych. 


Komisje problemowe instancji partyjnych zo- 
stały zobowiązane do analizy potrzeb mieszkanio- 
wych i sposobów ich zaspokojenia, opiniowania 


najbardziej racjonalnego wykorzystania środ- 


ków przeznaczonych na budownictwo mieszka- 
niowe, stworzenia preferencji dla budownictwa 
spółdzielczego, zakładowego i indywidualnega. 


Biure Polityczne nałożyłe na wszystkie ke- 
mitety partyjne obowiązek przeprowadzenia w 
I półroczu br. analis i ocen calości problematyki 
związanej z rozwojem budownictwa mieszkanie- 
wego na swoim terenie. 


Jest więc szerokie pole dla partyjnej inicjaty- 
wy i inspiracji w każdej POP czy komitecie za- 
kładowym. Jest to także okazja do przeprowa- 
dzenia rozeznania i ocen realnych możliwośct 
zaspokojenia własnych potrzeb mieszkaniowych 
załogi, czy to przez rozwój budownictwa zakła- 
dowego, w drodze powołania przyzakładowej 
spółdzielni, lub zrzeszenia budowy domków jed- 
norodzinnych. Jest to okazja do racjonalnego 
podziału zakładowego funduszu mieszkaniowego 
pod kątem maksymalnego zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych ludzi pracy. 


Nowe zasady polityki mieszkaniowej wymaga- 


ją głębokich zmian w dotychczasowych struktu- 
rach i metodach działania spółdzielczości mie- 
szkaniowej, która była do tej pory monopoli- 
styczną w zakresie budownictwa mieszkaniowe- 
go. Trzeba będzie wyeliminować wszystkie złe 
nawyki i praktyki, a przede wszystkim zdjąć 
odpowiedzialność ze spółdzielczości mieszkanio- 


Nowe bloki mieszkaniowe w Częstochowie. 


Fot. A. MARCZAK 


wej za globalne rozwiązanie problemu mieszka- 
niowego. Trzeba jej przywrócić spółdzielczy cha- 
rakter i dać możliwość odrodzenia autentycznego 
ruchu spółdzielczego na zasadach samorządności 
i samodzielności. 


Spółdzielczość mieszkaniowa nie może być re- 
jestratorem wszystkich potrzeb mieszkaniowych 
w kraju. Była jest i będzie natomiast najwięk- 
szą organizacją społeczną, przy której pomocy 
zdecydowana większość obywateli będzie mogła 
zaspokoić swoje potrzeby mieszkaniowe. 


Modyfikacji musi ulec sam system rejestro- 
wania potrzeb budzący sporo kontrowersji. Zda- 
niem spółdzielczości taką rejestrację powinny 
prowadzić organa państwowe (PKO czy bank). 
Spółdzielczość powinna natomiast przyjmować 
tylko tylu członków, ilu będzie w stanie zapew- 
nić mieszkanie i to w czasie ściśle określonym. 
Wydaje się, że jest to rozsądny postulat, tak jak 
nie budzi zastrzeżeń postulat przyznania spół- 
dzielczości mieszkaniowej prawa dysponowania 
NZ: wybudowanymi przez siebie mieszka- 

ami. 


Spółdzielczość mieszkaniowa zabiega bowiem 


© reaktywowanie społecznych przedsiębiorstw 
budowlanych, a więc zamierza tworzyć własny 


potencjał wykonawczy. Pomoże to w przełamaniu 


monopolu przedsiębiorstw budowlanych i stoso- 
wania przez nich przestarzałych metod techno- 


. logicznych przy bardzo wysokich kosztach, z dru- 


£iej jednak strony kryje wiele niebezpieczeństw 
i kłopotów w postaci formowania na nowo całe- 
go zaplecza transportu, prefabrykacji itp. 


Warto zastanowić się nad tym, czy rzeczywiście 
istnieje potrzeba organizowania nowego apara- 
tu wykonawczego, kiedy mamy znaczny poten- 
cjał nie wykorzystany. Może lepszym sposobem 
byłoby przekazanie niektórych jednostek budow- 
nictwa przemysłowego, spółdzielczości i przek- 
ształcenie ich w SPB. Na marginesie: pierwsze 
Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane powsta- 
ło niedawno w Krakowie. 


Uzupełnieniem dużych jednostek budownictwa 
kluczowego powinna być rozległa sieć małych 
spółdzielni budowlanych i remontowych, które 


powinny obsługiwać potrzeby ludności w mia-, 


steczkach i na wsi, małych spółdzielni miezka- 
niowych oraz budownictwo jednorodzinne. Za- 
potrzebowanie na ten rodzaj usług jest od wielu 
lat bardzo duże i ciągle niezaspokojone. 

Szybka realizacja wszystkich zamierzeń stwo- 
rzy warunki do tego, aby w ciągu najbliższych 
trzech lat tj. do roku 1985, wybudować — co 


postulował w Sejmie premier tow. Wojciech Ja- 
ruzelski — mieszkania ce najmniej dla 2 milie- 


" nów obywateli i stworzyć realne przesłanki za- 


spokojenia podstawowych potrzeb mieszkanie- 
wych na przełomie dziewięćdziesiątych lać. 


<a | ooa i 
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Z czym na wieś? 


„acjonalność polityki ro!nej 
R partii sprawdza się głów- 
" nie przez pryzmat' zaopo- 
trzenia sklepów spożywczych. Za- 
stanawiamy się więc często: ja- 
ka jest partia na wsi, jakie pro- 
blemy ją nurtują oraz co jest po- 
ne, aby rola partii na wsi 
rosła? | 


Do PZPR na wsi należy blisko 
ćwierć miliona rolników, nie licząc 
pracowników PGR, SKR, GS i in- 
nych organizacji  terenowo-wiej- 
skich. Według statystyki upartyjnie- 
nie rolników nie jest wysokie, gdyż 
sięga 10 proc. w stosunku do liczby 
gospodarstw. Musimy jednak pamię- 
tać, że wieś to nie tylko rolnicy, ale 
także ich synowie i córki pracują- 
cy w urzędach miejsko-gminnych, u- 


spolecznionych gospodarstwach, pla- 


cówkach kulturalno-oświatowych 
itp. Sporą grupę stanowią także 
członkowie partii pracujący w prze- 
myśle, a mieszkający na wsi (lud- 
ność dwuzawodowa). Szacuje się, że 
przynajmniej w co trzeciej rodzi- 
nie wiejskiej jest członek partii. 
Włączenie członków PZPR mieszka- 
jących na wsi, a nie będących rolni- 
kami, do pracy w wiejskich POP 
niewątpliwie podniosłoby autorytet 
i skuteczność oddziaływania tych 
ogniw partyjnych w całym środo- 
wisku wiejskim. 

Czy w okresie posierpniowym za- 
angażowanie, wartość i siła oddzia- 
ływania partii na wsi zmniejszyła 
się bardziej niż w innych środowi- 
skach? Danc wskazują, że raczej 
nie. a. 


W połowie 1980 roku rolnicy sta- 
nowili 9,4 proc. ogółu członków par- 
tii, a w końcu stycznia 1982 ro- 
ku niewiele mniej, bo 9,3 prce. Część 
członków zrezygnowała z dalszej 
przynależności do PZPR w wyniku 
naeisku opinii społecznej, a szcze- 
gólnie jej ekstremy, która obarcza- 
ła ieh winą za błędy kierownictwa 
partii. Wśród rolników — członków 
partii byli też ludzie bierni, których 
skreślono przy porządkowaniu ewi- 
dencji. Była również pewna grupa 
członków, którzy do partii wstąpili 
dla osobistych korzyści. Takich strat 
w szeregach partii nie żal. 

Jaka więc obecnie jest partia na 
wsi? Prowadzone rozmowy i sonda- 
że wskazują przede wszystkim, że 
jest ona bardzo zróżnicowana. Oce- 
niając partię na wsi trzeba wziąć 
pod uwagę uwarunkowania pracy 
rolników. Jednym z hamulców 
aktywniejszej działalności społecz- 
no-politycznej rolników jest nienor- 
mowany czas pracy, rozproszenie 
'i wynikające stąd trudności w ko- 
munikowaniu się itp. | 

Bardziej szczegółowe studia ujaw- 
niłyby może inne, nie mniej ważne 
powody małej aktywności, lecz nie 
*" rzecz w tym, aby je szczegółowo 
rozstrząsać, lecz w poszukiwaniu 
najbardziej skutecznych form dzia- 
łania w środowisku wiejskim. Szcze- 
gólnie wyraźnie powinny widzieć to 
terenowe instancje partyjne, u- 
względniając warunki i trudności 
i niezaniedbując sprawy najistotniej- 
szej — przychodzenia z pomocą wiej- 
skim organizacjom partyjnym. 

Rozmowy z rolnikami — cćzłonka- 
mi partii (ostatnio w woj. olsztyń- 
skim) przekonały mnie o potrzebie 
dalszego pogłębiania więzi członków 
wszystkich instancji, aparatu partyj- 
nego i funkcyjnych pracowników ad- 
ministracji rołnej ze wsią, rolnika- 
mi, członkami naszej partii. 


STEFAN PACEWICZ 


Z czym można, trzeba i powinni-_ 


śmy iść na wieś? Zbyt często słyszy 
się, że nie ma klimatu do rozmów, 
bo nie ma środków. Po co więc de- 


nerwować rolników? Nie możemy 


się z tym godzić, gdyż poglądy takie 
nie są ani słuszne, ani uzasadnione. 
Partia ma z czym iść i o czym roz- 
mawiać z rolnikami. 


Na wsi i w gminach działają obec- 
nie wojskowe terenowe grupy ope- 
racyjne (TGO), które już zrobiły 
wiele dobrego. Widoczne jest to nie- 
mal w każdej gminie. TGO mobili- 
zują kadrę kierowniczą i pracowni- 
ków gminy do skuteczniejszej i le- 
piej organizowanej pracy. 


Wiemy wszyscy, że w warunkach 
kryzysu nie można żądać pełnego 
dostatku, gospodarka kuleje, prze- 
mysł dręczy brak zaopatrzenia, do- 
stawy są niepełne i nierytmiczne. 
Rolnicy rozumieją trudności związa- 
ne z przestawieniem przemysłu na 
produkcję bardziej skomplikowa- 
nych urządzeń potrzebnych dla rol- 
nictwa. Nie rozumieją natomiast, 
dlaczego przemysł nie może zapew- 
nić prostych narzędzi: łańcuchów. do 
pasienia bydła, wideł, łopat, ubrań 
roboczych. w tym butów gumowych 


RTZ NG) POWO 


i ocieplanych itp. Ostro odczuwany 
jest też na wsi brak podstawowych 
urządzeń i maszyn uprawowych 
m. in. pługów, bron, przetrząsaczo- 
-zgrabiarek, rozrzutników obornika 
oraz części zamiennych. 


Powiedzmy szczerze: niektórzy 
rolnicy w rozgoryczeniu nazywają te 
sabotowaniem przez przemysł pierw- 
szoplanowych potrzeb nie samego 
rolnictwa, lecz żywnościowych po- 
trzeb społeczeństwa. 
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Na wiejskich zebraniach rolnicy 
mówią o możliwości poprawy gospo- 
darowania i wykorzystania środków 
produkcji w rolnictwie. Podkreśla- 
ją, że gospodarstwa zarówno indy- 
widualne, jak i uspołecznione w 
większym niż dotychczas stopniu po- 
winny wykorzystywać nawozy orga- 
niczne, w pełni zagospodarować sło- 
mę na paszę lub ściółkę. Palenie 


słomy na polu godne jest napiętno- 


wania. Musimy produkować — mó-. 


wią, jak najwięcej obornika i w peł- 
ni go wykorzystywać. Podobnie z 
gnojowicą, nawozami zielonymi. Rol- 
nicy są za znacznym rozszerzeniem 
upraw motylkowych, wzbogacają- 
cych paszę w białko, a gleby w azot. 

Innym razem wysłuchałem uza- 
sadnionej krytyki stosowanego na- 
wożenia mineralnego. Nawozy mine- 
ralne, mówiono, nie mogą zastępo- 


wać „fuszerki” w agrotechnice tym 


bardziej, że nie mamy ich w nad- 
miarze. Nie miejsce tu, by omawiać 
zasady racjonalnego nawożenia mi- 
neralnego, ale jest to sprawa godna 
szczególnej uwagi terenowych służb 
rolnych. 

Krytykowano też sytuację w pro- 
dukcji, przetwarzaniu i skarmianiu 
pasz. Członkowie wiejskich organi- 
zacji partyjnych zwracali uwagę, że 
w Polsce nie mogą być stosowane 
zachodnie technologie tuczu zwierząt 
oparte na paszach zbożowych. Rol- 
nicy wskazywali jednocześnie na 


"niewykorzystane jeszcze możliwości 


żywienia bydła, owiec, a nawet trzo- 
dy roślinami okopowymi (buraki 


półcukrowe). Centrale nasienne i GS 
nadal 


bagatelizują ' kontraktację 
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i zaopatrzenie rolnictwa w nasiona. 
"roślin motylkowych — koniczyny, 


peluszki, saradeli i in. 
Sprawą rozstrzygającą © szybkim 
rozwoju produkcji jest zaopatrzenie 


"rolnictwa wsi w środki wytwarzania. 


Dlatego też rolnicy proszą,. aby na 
wieś przyjeżdżali nie od święta, lecz 
z roboczą wizytą wszyscy działacze 
wiejscy, a szczególnie ci, którzy de- 
cydują o zaopatrzeniu wsi, kształ- 
towaniu cen i ich relacjach. 

Warto jeszcze zwrócić uwagę na 
głosy rolników, którzy twierdzą, że 
wygodniej rolnikowi jest przyjąć ta- 


ką tezę: sprzedawać państwu jak 


najpóźniej, zaopatrywać się jak naj- 
wcześniej. Nie jest to pożądane, ale 
takie mechanizmy rynkowe zostały 
wytworzone. Niezbędne jest jak naj- 
szybsze odwrócenie tej tezy ku sta- 
ropolskiemu porzekadłu: „Kto szyb- 
ko sprzedaje, dwa razy daje”. Rol- 
nicy uważają, że łatwiej chyba usta- 
wić centralnie właściwą cenę i orga- 


nizację niż zabiegać o względy 
i przekonywać kazdęgo rolnika z 
osobna nieraz mniej lub bardziej na- 
ciąganymi argumentami nie potwier- 
dzającymi się w praktyce. 

Wiele miejsca w dyskusjach po- 
święca się konieczności skupienia 
zboża na pieczywo i przetwory zbo- 
żowe. Podejmuje się różne inicjaty- 
wy, niestety, mało skuteczne. Trze- 
ba jeszcze raz-przypomnieć tę praw- 
dę: jeśli się chce kupować chleb, 
trzeba wywiązać się z obywatelskie- 
go obowiązku i sprzedać zboże. Do- 
brze by było, gdyby stało się to oby- 
watelską powinnością każdego rol- 
nika. ! 

Mamy też pozytywne sygnały. 
Otóż rośnie zainteresowanie wyko- 
rzystaniem małych działek, ogród- 
ków pracowniczych, o które upomie= 
nają się bezradni mieszkańcy wsa 
Większe jest też zainteresowanie wy- 
korzystaniem każdego kawałka zie- 
mi. Rolnicy proszą, aby ostrzej zająć 
się gruntami pseudorolników. 

W okolicach Morąga podawano przy- 
kład aktora z Warszawy „okupującego” 
kilkunastohektarowe gospodarstwo. Biu- 
letyn KG w Rawie opublikował na życze- 


nie rolników, pełną listę tych, którzy nie 
sprzedają państwu w ogóle lub też rprze- 


_dają minimalne ilości (do 15 tys. zł z haj 


W ośrodkach podmiejskich rolni< 
cy podejmują kwestię utrzymywania 
większych gespodars*'w przez rolni- 
ków jednocześnie pracujących w 
przemyśle. Twierdzą, że z działki 
jedno-lub dwuhektarowej nie spo- 
sób się utrzymać i dobrzeżyć. JeślR 
się ma większe gospodarstwo, to trze- 
ba się zdecydować: albo na pracę za= 
robkową, albo na uprawę ziemi. £ 
tymi rolnikami będą przeprowadzo= 
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ne rozmowy e wyborze jednego za— 
wodu. , 


* 


Czy możemy się wyżywić sami? 
Musimy! 

Dlaczego rolnik produkuje za mała, 
a jeszcze mniej sprzedaje? Oznacza 
to, że na wsi nie zaspokojono wy- 
tworzonego „głodu” na środki pro- 
dukcji, części zamienne, samochody 
dostawcze i sprzęt gospodarstwa dGo- 
mowego. Dziś warsztat produkcyjny 
na roli to nie tylko słońce, woda 
i matka ziemia, lecz też wszystkie 
środki produkcji oraz wiele hartu 
i sił do pracy. Tę prawdę trzeba 
przekazać bez osłonek, bo nasze ju- 
tro zależy w ogromnym stopniu od 
wsi, od postawy członków parlii na 
wsi. Być dobrym członkiem parlii na 
wsi, to przede wszystkim być dobrym 
rzetelnym producentem, wzorem dla 
innych rolników. | j 

Niby tak mało, a jednak tak wiele. 
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ak odbudować więż miasta ze wsią? Co jest dzisiaj wspólną 
robotniczą i chłopską sprawą? Jak naprawdę żyją ludzie w 
mieście, a jak na wsi, co zaś między bajki włożyć trzeba? Wie- 


le podobnych pytań nurtuje dziś nasze społeczeństwo. 


lubelskim Komitecie Woje- 
wódzkim PZPR towarzysze. 
doszli do wniosku, że najlep- 
szej ji najprostszej zarazem odpo- 
wiedzi udzielić mogą sami zaintere- 


sowani — robotnicy i rolnicy. Stąd 


zrodziła się myśl wspólnych. zebrań 
partyjnych. Na początek rolnicy- 
-<członkowie partii goszczą w swoich 
wiejskich organizacjach przedstawi- 
cieli robotniczych POP. Odbyło się 
już kilka takich zebrań. 

Jedziemy do Moszenek w gminie 
Jastków, niedaleko Lublina. Zebra- 
mie odbywa się w zwykły, roboczy 
dzień © czternastej, Członkowie 


kg zboża za 100 kg materiału siew- 
nego. Tymczasem tylko czterech rol- 
ników z Moszenek dostarczyło zbo- 
że z kontraktacji 


— Jak to jest — pyta Lucjan Wój- 
towicz z „Agrometu” — przecież wy 
produkujecie, to prawda, ale chce- 
cie też kupić, na przykład chleb. 
Ciekawe, czy próbowaliście sobie 
wyliczyć, ile na wsi zużywa się pie- 
czywa i przetworów mącznych i po- 
równajcie to z wielkością sprzeda- 
ży. Czy nas stać nadal na sprowadza- 
nie z.zagranicy zboża, na przejada- 


"nie dewiz?. Powtadacie, że przemysł 


produkuje drogie maszyny dla rol- 


ROBOTNICY 


U ROL 


IK 


ANDRZEJ SZPRINGER 


= 


wiejskiej POP stawiają się w kom- 
piecie, całą dwunastką. Niecodzien- 
me jest przecież dzisiejsze zebranie. 
Gośćmi wiejskiej organizacji są 
przedstawiciele zakładowej organi- 
zacji z lubelskiego  „Agrometu”, 
z Fabryki Maszyn Rolniczych. Sie- 


dzimy w szkolnej sali i popatrujemy 


ma siebie. Jak potoczy się rozmowa, 
do jakich wniosków dojdziemy 
wspólnie, w czym się będziemy róż- 
mić opiniami? a 

Kazimierz Smolak, I sekretarz ta- 
tejszej POP, wita nas krótko. — 


Chcemy porozmawiać oe sprawach, 


które są dla nas wspólne, o róż- 
aych kłopotach — mówi. — Scena- 
riusza zebrania nie przygotowaliśmy. 


Kierowniczka służby rolnej w 
gminie charakteryzuje warunki na- 
turalne wsi i jej wyniki produkcyjne. 
Moszenki to wieś gospodarująca na 
gruntach drugiej i trzeciej klasy. 
Rolnicy uprawiają pszenicę i jęcz- 
mień, mieszanki zbożowe i buraki 
eukrowe. Dużo jest gospodarstw spe- 
cjalizujących się w hodowli bydła 
mlecznego, obsada wynosi 94 szt. 
na 100 ha. Ostatnio notuje się we 
wsi wzrost zainteresowania macio- 
rami. Wieś jest wysoko produkcyjna, 


stąd duże zapotrzebowanie na środki 


produkcji. Niepokój rolników budzi 
zapowiadany niedostatek nawozów, 
środków chwasto- i owadobójczych. 


Niepostrzeżenie i jakby mimocho- 
dem zawiązuje się dyskusja. Któ- 
ryś z rolników, korzystając z obec- 
ności I sekretarza KG tow. Krzyszto- 
fa  Matysiewicza i  kierowniczki 
służby rolnej, porusza temat plano- 
wego odnowienia ziarna siewnego. 
W tym roku, by otrzymać materiał 
siewny, trzeba wywiązać się z umo- 
wy kontraktacyjnej i odstawić 120 
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nictwa. To prawda, ale w nich też 
jest wsad importowy. Musimy za- 
biegać © opłacalność produkcji. 
Chcemy w tym roku wyproduko- 
wać 15 tys. pługów trzyskibowych, 
zaczniemy robić zgrabiarkę i prze- 
trząsarkę do siana oraz tzw. adap- 
ter do kosiarki, taki dostawczy me- 


chanizm rozstrząsający... Powiedzcie, 


czy taka produkcja wam odpowiada? 


— Produkujecie niezłe rzeczy, 
chociażby młockarnię. MZC-4B, tzw. 
lubelankę — mówi młody rolnik 
Marek Zuchniarz. — No, ale ten 
pług trzyskibowy! Rolnik często od- 
cina jeden lemiesz, czy nie można 
przekonstruować go tak, by był od- 
czepiany, żeby go można wykorzy- 
stać do orki na podkładkę. Szkoda 
go ucinać i wyrzucać... 

I tak mamy pierwszą sprawę. 
Spotkali się producenci i użytkow- 
nicy. Sprawa lemiesza jest do za- 
łatwienia. Towarzysze z „Agrome- 
tu” akceptują wniosek. - 


— A z tym zbożem, coście pytali, 
to u nas we wsi jest duża hodowla 


— zapewnia któryś z rolników. — 


Gdyby można było je wymienić na 


pasze. W naszej wsi zboża nie prze-- 


trzymujemy bez racji. 


Ci z „Agrometu” nie dają jednak 
za wygraną. — Wy, to może i nie, 
ale popatrzcie uważnie po sąsiadach. 
Trzeba po prostu z ludźmi uczciwie 
pogadać. Inaczej przednówek mocno 
nam w oczy zajrzy, i w mieście i na 
wsi też. Przecież nikt nie chce zbo- 
ża darmo. 


— Trzeba będzie faktycznie po- 
gadać — zgadzą się któryś z go- 
spodarzy — bo jak w mieście ludzie 
jedzenia nie kupią, to i my nie do- 


czekamy się ani nawozów, ani ma- 


teriałów budowlanych, ani maszyn. 


Ryszard Balcerowski + Jan Jaskolskt są 


nosi (woj. ciechanowskie), który 
rolników części zamiennych. 


I to jest następna prawda, do któ- 
rej dochodzą na wspólnym zebraniu 
rolnicy i robotnicy. Prawda oczywi- 
sta, ale jej wartość jest szczególna. 
Zdecydowanie bardziej wyrazista niż 
w wielu referatach o sensie soju- 
szu robotniczo-chłopskiego. I widać 
tu, w tej szkolnej sali, jak towa- 
rzysze, którzy stceją przy fabrycz- 
nym warsztacie i ci, których war- 
sztatem jest ziemia, porozumiewają 
się, szukają tego, co ich łączy. 


Każda zę stron przedstawia swoje 
racje. Jest więc dyskusja o cenach 
i płacach, o kosztach produkcji żyw- 
ności i maszyn dla rolnictwa, o pra- 
cy administracji gminnej. Rolnicy 
dość krytycznie odnoszą się do pro- 
pozycji nowego systemu kontrakta- 
cji, wiążącej producenta określonym 
terminem odstawienia żywca, czy 
płodów rolnych. 


Jan Pacek mówi, że trzeba wziąć 
pod uwagę, że rolnictwo to nie fa- 
bryka pod dachem, tu się dokładnie 
wszystkiego nie przewidzi. Robotnik 
„Agrometu” odpowiada, że jakiś sy- 
stem planowania i powiązania in- 
dywidualnego rolnictwa z uspołecz- 
nioną gospodarką musi jednak być. 
A kierownik Wydziału Społeczno- 
-Rolnego KW w Lublinie uzupełnia 


tę wypowiedź informacją, jaki chaos 


spowoduje brak orientacji o dosta- 
wach np. żywca w pracy Zakładów 
Mięsnych. | 

Złą krew robi nieposzanowanie 
czasu rolników. Krzysztof Lulka ko- 
loryzuje chyba nieco, gdy mówi 
że prawie sto dni w roku stracił na 


chodzenie do gminy, by swoje spra- 


wy pozałatwiać. Toteż sołtys Ko- 


„walski prostuje, że sto jak sto, ale 


ze dwa miesiące schodzi rolnikowi 
na załatwianiu spraw w urzędach. 


* z 
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pracownikami POM w Krzywo- 


podjął produkcję poszukiwanych przez 


FOT. K. BEDNARSKI 


A najbardziej boli, że człowieka 
traktują byle zbyć. Tu znów tow. 
Wójtowicz się wtrąca do tych rol- 
niczych utyskiwań. 


— Czyjeż w są dzieci, ci gminni 
urzędnicy — pyta. — Nie wasze to, 
albo: waszych sąsiadów? Kto ich, 
tych urzędników, te wasze dzieci, 
tych różnych pociotków, może naj- 
lepiej przywołać do porządku, jak nie 


"wy sami? Nikt tego za was nie zrobi. 


I znów konkretne przykłady z za- 
kładu o tym, jak się sprawy dzisiaj 
porządkuje. 


— Kto ma zrobić ten porządek? 
My? — wyrywa się ktoś z sali. — 
Taki pan w bazie geesu wszystkim 
rządzi... | 


Zapada kłopotliwe milczenie. Jed- 
ni i drudzy wiedzą przecież, że nikt 
za nich takich spraw nie załatwi. 
Ani we wsi i gminie, ani też w fa- 
bryce. kę; 


Dobiega kolejna godzina szczerej, 


żywej gospodarskiej dyskusji. Bo go- 


spodarzami są wszyscy na tej sali. 
Ci ze wsi, i ci z fabryki, z miasta. 
Rolnikom czas już do obrządku, to- 
warzyszy z „Agrometu” czeka jeszcze 
droga do Lublina. Następne spotka- 
nie odbędzie się być może na fa- 
brycznym gruncie. 


Może dzisiejsza wymiana  poglą- 
dów i opinii zaprocentuje dwuski- 
bowym pługiem, na który czekają 
rolnicy? A może zwiększonym do- 
pływem ziarna lub mięsa do punk- 
tów skupu? Ludzie się poznali. 
I chyba bardziej się zrozumieli. War- 
to więc takie zebrania kontynuować. 
Pod warunkiem, że wnioski możliwe 
do zrealizowania będą bezwzględnie 
wcielone w życię. Pa 


ostatnich dniach organi- 
zacja partyjna na Uni- 
wersytecie Wrocławskim 
powiększyła się o trzech nowych 
candydatów na członków PZPR. 
Wpłynęły też trzy następne de- 
klaracje. | 


— Do partii chciałem wstąpić na 
trzecim roku — powiada jeden 
z przyjętych, student 4 roku w In- 
stytucie Nauk Politycznych, tow. 
Krzysztof Cyrski — ale przed tym 
krokiem powstrzymywała mnie 
świadomość, iż PZPR po sierpniu 
1980 roku coraz bardziej traciła 
mArksistowsko-leninowski  charak- 
ter. Dopiero po 13 grudnia ub. roku 
powstały warunki sprzyjające urze- 
czywistnieniu jej założeń ideowych. 


Po grudniowym wstrząsie 


Przedstawiciele władz uczelnianej 
organizacji nie przeceniają nowych 
przyjęć. Trudno — powiadają — już 
dziś wyrokować, czy stanowią one 
zapowiedź trwałego zjawiska. W 
każdym razie, obok utrzymania w 
całości struktur organizacyjnych po 
grudniowym wstrząsie, składane 
przez studentów deklaracje wstąpie- 
nia w szeregi PZPR są dowodem, 
iź udało się opanować sytuację, za- 
błysło światło nadziei na odbudo- 
wanie i umocnienie uczelnianej or- 
ganizacji. 

Po ogłoszeniu stanu wojennego 
organizacje partyjne na wrocław- 
skich wyższych uczelniach znalazły 
się w trudnym położeniu. Lawinowy 
charakter przybrało zjawisko odda- 
wania legitymacji, znaczna część 
członków partii znalazła się też 
wśród strajkujących. 


Na Uniwersytecie, co prawda, nie 
było większych zaburzeń, lecz i tu 
ponad 100 osób złożyło legitymacje. 
W sumie, wskutek skreśleń i wyda- 
leń, między 13 grudnia ub. roku 
a 20 lutego br. uczelniana organiza- 
cja zmniejszyła się o 150 osób. Naj- 
liczniejszą grupę wśród nich sta- 
nowią adiunkci i starsi asystenci. 
Natomiast tylko dwóch studentów 
złożyło legityrnacje. 


Presja środowiska . 


Oprócz tych, którzy dużo wcze- 
śniej utracili więź ideową z partią, 
ludzi biernych i koniunkturalistów, 
legitymacje złożyło wielu dotych- 
czas oddanych sprawie partii pra- 
cowników naukowo-dydaktycznych 
— powiada I sekretarz KW PZPR 
tow. "Michał Sachanbiński. — Ci 
ostatni działali przeważnie pod 
wpływem emocji, rozżalenia, a na- 
wet w poczuciyj osobistej krzywdy. 
I dlatege staraliśmy się przede 
wszystkim zachować. spokój I rozwa- 
zę. Legitymacje złożone w KU prze- 
kazaliśmy macierzystym POP. I chy- 
ba dobrze zrobiliśmy. Gdy opadły 
emocje, 20 osób, za zgodą swych 
władz POP, odebrało legitymacje. 
Przekonaliśmy się też, że na wielu 
byłych. towarzyszy nadal możemy 
liczyć. I to jest jeden z ważnych 
naszych atutów. 

W opanowaniu sytuacji na Uni- 
„ wersytecie po wprowadzeniu stanu 
wojennego w dużym stopniu pomógł 
fakt, iż utrzymały się władze orzga- 
nizacji partyjnej. Z ll-osobowej eg- 
zekutywy KU odeszło tylko dwóch 
jej członków. Nie zdekompletowały 


się też Komitet Uczelniany i władze 
większości POP. 


Wspierane przez wojewódzką  in- 
stancję partyjną władze te w gorą- 
cych dniach grudnia i stycznia mo- 
gły podejmować różne przedsięwzię- 
cia mające na celu przywrócenie 
normalnego rytmu pracy na uczelni, 
w tym zachowanie ciągłości w dzia- 
łalności partyjnej. 

— Oczywiście, działaliśmy i nadal 
jesteśmy pod bardzo silną presją 
środowiska — powiada sekretarz KU 
tow. Eugeniusz Szymczak. Występu- 
je w nim duże zwątpienie co do in- 
tencji władz i charakteru przemian 
pogrudniowych.  Rozpowszechniane 
są np. poglądy jakoby wracały sta- 


"re czasy, sprzed sierpnia 1980 roku. 


Dowodem tego jest włączenie się 
w nurt życia partyjnego ludzi re- 


, prezentujących postawy charaktery- 


styczne dla dyrektywnego £ biuro- 
kratycznego stylu kierowania. 

— To prawda, były takie tenden- 
cje — dodaje przewodniczący uczel- 


nianej komisji kontroli partyjnej 


tow. Andrzej Antoszewski — na 
szczęście rozprawa ze wspomnianymi 
postawami nie przekształciła się w 
walkę o władzę, co też stanowi je- 
den z poważnych naszych atutów. 
Wzrosła nasza wiarygodność. 

Innym atutem władz organizacji 
partyjnej na Uniwersytecie jest nie- 
wątpliwie pozycja naukowa: połową 
członków egzekutywy KU *%o samo- 
dzielni pracownicy nauki. Jest wśród 
nich też członek PAN. W skład Ko- 
mitetu Uczelnianego wchodzi też 
wielu cieszących się autorytetem 
w środowisku profesorów i docen- 
tów. 


Polaryzacja postaw 


Organizacja partyjna na Unitwer 
sytecie Wrocławskim ma więc za 
sobą pierwszy ważny etap — akty- 
wizację i konsolidację jej władz 
ij aktywu. W efekcie do normalnego 
rytmu wróciła działalność organiza- 
eyjna. Regularnie, dwa razy w mie- 
siącu odbywają się zebrania podsta- 
wowych organizacji partyjnych. 
Wzrosła frekwencja i ożywia się dy- 
skusja. 

Jednocześnie, niekorzystna dla 
członków partii atmosfera w środo- 
wisku prowadzi do polaryzacji po- 
staw. Jedni coraz silniej odczuwają 
potrzebę zabierania głosu, wyrażania 
swych opinii na temat polityki partii 
i wydarzeń na uczelni a inni wybie- 
rają stan emigracji duchowej. 

Moł rozmówcy, zastrzegając się co 


do precyzyjności ocen, wyróżniają 


trzy zasadnicze grupy postaw wśród 
pracowników i studentów uczelni. 


Do pierwszej zalicza się tych, któ- 


rzy akceptując bądź identyfikując się 
z polityką partii postawili na pracę 
organizacyjną, na _ poszukiwanie 
dróg wyjścia z kryzysu. 


Drugą grupę stanowi tzw. milczą- 
ca większość, ludzie nie angażujący 
się w życie publiczne, nie wyrażający 
swych poglądów. 

Natomiast do trzeciej grupy nale- 
żą ci, którzy manifestują niechęć 


i wrogość do partii i władz. Z jej 
grona wywodzą się właśnie autorzy 


„i kolporterzy ulotek i napisów o tre- 


ściach antysocjalistycznych. Ilu ich 


jest? Trudno 6 precyzyjną odpo- 
wiedź. Rygory stanu wojennego 
ograniczają jawną działalność wy- 
mierzoną przeciw prawu i władzy. 


Nie tylko na zebraniu 


Jak pozyskać dla polityki partii 
najliczniejszą grupę, a w pierwszym 
Pzędzie, jak zaktywizować wszystkich 


Tow. Andrzej Jabłeński, I sekre- 


tarz POP w. [Instytucie Nauk 
Politycznych: — Trzeba dostoso- 
wać do nowych warunków  me- 


ody naszej pracy. Działalność 
partyjna musi się rozwijać 
przede wszystkim w podstawowych 
ogniwach. Przy naszym wydziale 
POP liczy 58 członków. Wielu z nich 
w ostatnich tygodniach zachowało 
się biernie. Przeprowadziliśmy in- 
dywiduałne rozmowy, w wyniku 
których wyłoniła się spora grupa 
towarzyszy, na których w każdej 
gytuacji możemy liczyć, odważnych 
i pryncypialnych. 

O sprawach partii, o decyzjach 
władz nie wystarczy mówić na ze- 
braniu partyjnym, trzeba wyjść z ni- 
mi na zewnątrz. Organizujemy więc 
spotkanta z ludźmi, którzy w okre- 
ślonej dziedzinie polityki i gospo- 
darki są autorytetami. Rozwinęliśmy 
dyskusję nad projektem deklaracji 
ideowo-programowej KC i na temat 
nowego kształtu ruchu związkowe- 
go w Polsce. Staramy się poruszać 


te sprawy także w rozmowach pry= 
watnych. Nie ma bowiem nic błęd- 
niejszego, niż odfajkowywanie pro- 
blemów. 
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Przeciw konserwatyzmowi a 


Tow. Lech Poprawski jest sekre- | 


tarzem POP na Wydziale Nauk 
Przyrodniczych. 
— Moim zdaniem — powiada — 


trzeba zarówno pracownikom nauko- 
wym, jak i studentom uświadomić, 
że szkoła wyższa w Polsce jest in- 
stytucją socjalistyczną. Do wielu 
z nich ta prawda jeszcze nie dotar- 
ła. Można to było zaobserwować w 
czasie dyskusji nad modelem szkol- 
nictwa wyższego. Jestem geologiem 
i na własnym podwórku dostrze- 
gam ogromne dysproporcje między 
perspektywami nauk  przyrodni- 
czych, silnie związanych z gospodar- 
ką, a konserwatyzmem stanowiska 
naukowego. Wyraża się to m.in. w 
tym, że wielu pracowników nauko- 
wych podejmuje badania podstawo- 
we nie zważając, czy ich wyniki bę- 
dą miały praktyczne znaczenie. Zbyt 
często idzie się na efekt. W zwalcza- 
niu tych negatywnych zajwisk wi- 
dzę dużą rolę organizacji partyjnej. 

Zdaniem towarzysza Paprawskiege 
jednym z problemów, wokół których 
powinna ogniskować się działalność 
partyjna na uczelni, jest także spra- 
wa samorządności. Trzeba tak pra- 
cownikom naukowym, jak i studen- 
tom uświadomić, iż socjalistyczna 
uczelnia nie może być wyłączona 
spod ingerencji władz państwowych. 
Władze muszą mieć wpływ na pro— 
ces dydaktyczny i wychowawczy 
oraz na kierunki badań. 


Pozyskać studentów 


Tow. Leszek Ryk, sekretarz KU, 
szczególnie mocno akcentuje ko— 
nieczność włączenia w nurt życia 
politycznego młodzieży. Osiągnąć 
chcą to towarzysze m.in. za pośred- 


nictwem studentów — członków 
partii. © | 
Jest ich co prawda stosunkowo 


mało, bo około 100 w całej uczelni, 
ałe ich oddziaływanie na życie in- 
stytutowe umożliwia fakt, iż nale- 
żą do wspólnych z pracownikami dy- 
daktycznymi grup i organizacji par- 
tyjnych. Jedynie na Wydziale Pra- 
wa jest jedna grupa „Poe stu- 
dencka. 

Duże nadzieje wiążą przedstawi- 
ciele władz uczelnianej organizacji 
z wprowadżeniem na wszystkich kie- 
runkach zajęć z nauk politycznych. 
Chociaż sprawa nie jest prosta. Gdy 
w lutym, przed wznowieniem zajęć 
dydaktycznych, wprowadzono obli- 
gatoryjne wykłady na temat aktuar- 
nej sytuacji politycznej w kraju, stu- 
denci przyjęli je bardzo niechętnie. 

— Z tego wyciągnęliśmy wnioski, 
— powiada tow. Antoszewski. 

Zważamy bardzo na to, by nie na- 
rzucać studentom wiedzy, lecz roz- 
budzić ich zainteresowania polity- 
ką. Młodzi nie lubią mentorstwa, 
Są dociekliwi w poszukiwaniu praw- 
dy, wrażliwi na wszelki fałsz i upro- 
szczenia. Chociaż wiele spraw trak- 
tują powierzchownie, i to również 


- trzeba im uświadamiać. 


Przechodząc do ofensywy, towa- 
rzesze w Komitecie Uczelnianym, 
jak widać, mają dobrą znajemość 
sytuacji, tak w środowisku prae 
cowników naukowo-dydaktycznych, 
jak i wśród młodaieży i to z pew- 
nością jest „doęcde ę dj że ta ofen- 
sywa może się udać. 
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' referacie sprawozaawczym 

W na XII Zjeżdzie Bułgarskiej 

Partii Komunistycznej czy- 
tamy:  „Żywotnym ośrodkiem, 
społecznym środowiskiem, w któ- 
rym bezpośrednio podejmuje się 
nowe, złożone zadania, jest pod- 
stawowa organizacja partyjna...) 
Od jej stanu i poziomu działa- 
nia, od jej bojowości w istotnym 
stopniu zależy poziom pracy ca- 
łei partii”. 

Pragnę zatrzymać się na pro- 
blemie żaakcentowanym przez 
Zjazd naszej partii a związanym 
z rozwijaniem inicjatywy. podsta- 
wowej organizacji partyjnej, sa- 
modzielności jej działania. 
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Samodsielność działania  podsta- 
wowych erganizacji partyjnych na- 
leży rozumieć jake umiejętność or- 
ganizcwania swego wszochstrenncge 


życia i dsiałania według własnych. 


sposobów, własnych, oedpowiedlzialł- 
mych iniejatyw. 


W ramach stalutowych rami praw 


partyjna organizacja powinna 


— nadawać twórczy sens uchwa- 


łom Komitetu Centralnego I innych 
instancji wyższych oraz równie 
twórczo uchwały te realizować; 


— w porę podejmować, dyskuto- 


wać, wyjaśniać miejscowe problemy 
w duchu ogólnej polityki partii, po- 
szukiwać efektywnych środków rea- 
lizacji uchwał; 

— po rozpoznaniu konkretnej zy- 
tuacji i omówieniu jej powinna 
przedstawiać wyższym instancjom 
wnioski dotyczące tych spraw, któ- 
rych sama nie jest w stanie roz- 
strzygać. 

Aby temu sprostać, organizacja 
partyjna musj przejawiać rozmach, 
śmiałoćć i rzeczoweść w codziennym 
działaniu bez czekahia ma wytyczne 
edzórne. W ten sposób wzniesie ona 
swoją organizatorską pracę na po- 


żądany poaioma, dostosowany do 


potrzeb życia ż 
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Jak probiemm samodzielności POP 
rozumieć w świetle centralizmu de- 
mokratycznege, który jest podstawo- 
wą zasadą w partii? Czy samodziel- 
ność działania zaprzecza  centrali- 
zmowi demokratycznemu, lub też zo 
ogranicza? Nie. 

Samodzielność działania jest ken- 
kretyzacją centralizma demokraty- 
cznego, jege twórczym stosowaniem 
w praktyce. Samodzielność działania 
ściśle się wiąże z demokracją i cen- 
tralizmem. Dlatego też nie ma za- 
modzielności tam, gdzie nie wyko- 
rzystuje się mądroścźż komunistów 
i nie polepsza się indywidualnej pra- 
cy z nimi oraz tam, gdzie nie stwa- 
rza się atmosfery swobodnej i twór- 


Petko Rusew jest redaktorem 


naczelnym  czasepisma KC 
RPK „Partijeu Żiwot” 


czej krytyki, dyskusji i różnostron- 
nego omawiania problemów. W re- 
feracie sprawozdawczym na XII 
Zjeździe partii podkreślono: „Pod- 
stawowa organizacja partyjna tro- 
szczy się systematycznie o rozwój 
wewnątrzpartyjnej demokracji, jako 
o wzorzec socjalistycznej demokra- 
cji”. I dlatego nie omylę się, jeśli 
powiem, że samodzielność istnieje 
tam, gdzie się docenia i bezustannie 
podnosi rangę partyjnego zebrania, 
gdzie członkowie partii swobodnie 
i sumiennie emawiają partyjną po- 
litykę, gdzie śmiało rozwijają kry- 
tykę i samokrytykę. 

Omylimy się jednak, jeśli samo- 
dzielność pracy podstawowej orga- 
nizacji partyjnej widzieć będziemy 
tylko jako samodzielne omawianie 
postanowień, uchwał i dyrektyw in- 
stancji. Prócz. tego istnieje proces 
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tyjnej kontroli I rady. Bywa, że ko- 
mitety partyjne, egzekutywy i zebra- 
nie partyjne podójmują w Doorę 
i prawidłowo uchwały, ale wpada- 
ją one w tryby biurokracji, leżą w 
teczkach i trudno je po prostu od- 
naleźć. Nie zawsze organom admini- 
stracyjnym i gospodarczym oraz nie- 
którym działaczom odpowiada par- 
tyjne stanowisko i to też hamuje 
proces „rozwiązywania trudności 
i realizacji zadań. 


"W swoim referacie na XII Zjeź- 
dzie tow. Todor Żiwkow, sekretarz 
generalny BPK, kategorycznie wska- 
zał, że „nie możemy pozostawić poza 
zasięgiem widzenia ani jednej sła- 
bości, ani jednego niedostatku na- 
szego systema politycznego”. 


Przesadne „reglamentowanie” 
działania niższych organów i ogniw 


BEZ CZEKANIA 


'NA WYTYCZNE 


PETKO RUSEW 


realizacji uchwał, przekształcania 


słów w czyny. I na tej drodze zda- 
rzają się trudności, pojawiają się co- 
raz to nowe problemy, konieczność 
zastosowania w porę prawidłowych 
rozwiązań lub interwencji w celu 
usunięcia takich, czy innych słabo- 


_ści. W procesie realizacji też potrzeb- 


na jest samodzielność; partyjna or 
ganizacja nie czekając na dyrektywy 
kontróluje ten proces i udziela po- 
mocy, opiniuje zgodnie z odczuciem 


' społecznym każdy probłem. W tym 


znaczeniu samodzielność działania 
rozwija się także jako działanie pro- 
filaktyczno-kontrołne, które w par- 


tyjno-organizatorskiej i ideologica- 


nej działalności jest bardzo ważne. 


W dziedzinie samodzielności dzia- 
łania konieczna jest jednak  bez- 
ustanna walka przeciw dwom skraj- 


nościem: przesadnema ceatralizme- 


wi i przesadnej aufonomii. 
Nadmierny  centralizm, niestety, 


ciągle jeszcze się zdarza, a przejawia - 


się on zarówno w treści, jak i for- 
mach działania partyjnych organi- 
zacji. Omawia się problemy wąsko 
w ramach wytycznych  odgórnych, 
hamuje dyskusje. Nie trzeba wyja- 
śniać, jak paraliżuje to inicjatywę 
podstawowej organizacji i jej człon- 
ków, jak oddala organizację od śro- 
dowiska i zuboża jej wewnętrzne ży- 
cia. | 

Na problem ten spojrzeć trzeba i z 
drugiej strony. Otóż bywa, że orga- 
ny administracji nie chcą opierać się 
na mądrości komunistów, kolektywu 
robotniczego, wręcz nie uznają par- 


wiedzie zawsze do biurokracji. Prze- 
słanki dla twórczej pracy w Kolek- 
tywie musi więc tworzyć sobie ad- 
ministracja gospodarcza przez lepsze 
pojmowanie swoich obowiązków 
społecznych, wnosić wkład w rozwój 
samodzielności organizacji partyjnej 
i podnoszenie jej autorytetu. Zrozu- 
miałe, że nowa decyzja, czy np. ko- 
rekta planowych zadań powinna do- 
trzeć de zespołu pracowniczego. Mu- 
si on znać motywy, wiedzieć na czym 
rzecz polega, a także wcześniej wy- 
razić swoją opinię. Decyzje nie mogą 
się rodzić w kancelariach, daleko od 
ludzi. 

I jeszcze jedno: 


sprawa wzajem- 


nych stosunków między poleceniem _ 


a- inicjatywą. Polecenie — czemu 
nikt nie przeczy — jest wyrazem 


centralizmu, lecz i. polecenie można ' 


wypełniać twórczo, wzbogacając je 

własną inicjatywą, świadomie co do 

celów społecznych, którym służy. 
Odejście podstawewych erzaniza- 


efi partyjnych od uchwał kemitetów 


ekręgowych, miejskich i gminnych 
równałoby się odejściu od polityki 
partii, minimalizowałoby cele ozól- 
nopartyjne i ogólnepaństwowe, ize- 


„lowałoby organizacje ed partii jake 


jednolitego erganizmu społecznego, 
w ramach którego dopiero rozwija 
się samodzielność i autonemia po- 
szczególnych ogniw. 
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Samodzielność pracy partyjnej 
ealizuje się na dwóch płaszczyznach: 


Po pierwsze jest to działalność na- 
stawiona na jakość życia wewnątrz 
parti. Organizacja to jakby dom, w 
którym mieszkańcy są, albo nie są 
zdolni odsłonić trudności, dostrzec 
je, powiązać z ogólnospołecznym ży- 
ciem wszystko to, co się u nich dzie- 
je. napełnić to społeczną treścią, a 
swój 
kolektyw. W szeregach partii pozna- 
je się członków, ich aktywność. Dla- 


jednocześnie umocnić siebie, 


tego trzeba z nimi indywidualnie 
pracować. Komunista musi być poli- 
tycznym i moralnym wzorcem dla 
bezpartyjnych. Wewnątrz partii do- 
konuje się ocen uczestnictwa człon- 
ków w procesach społecznych, w 


realizacji ogólnych celów. 


Te problemy musi sobie uświado- 
mić cała organizacja. Jeśli niekiedy 
samodzielność podstawowych orga- 
ulzacji mie znajduje się na pożąda- 
nym poziomie, to przyczyną tego jest 
niedostateczna aktywność komuni- 
stów i egzekutyw. Nie można wtedy 
przerzucać winy na nadmierny cen- 
tralizm, dyrygowanie itp. Rzeczy 
trzeba widzieć w ich realnych wy- 
miarach i nie przesłaniać jednych 
słabości innymi. 


Po drugie, samodzielność musi być 
nastawiona na dostrzeganie i roz- 
wiązywanie problemów nurtujących 
dany kolektyw 

W procesie pracy występują różne 
trudności i słabości, tym. większe, im 
praca jest bardziej skomplikowana. 
Proces ten związany jest nie tylko 
z produkcją, ale i ze stosunkami 
między ludźmi, z moralnym i ideo- 
wym obliczem każdego pracownika. 
To wszystko trzeba mieć na uwadze 
rozwiązując trudności, omawiając 
sytuację, podejmując metody działa- 
nia i sposoby usuwania przeszkód. 


W referacie sprawozdawczym na 
Zjeździe czytamy: 


„Siła podstawowej organizacji le- 
ży w jej więzi z ludźmi pracy... Wy- 
jaśniać z jednej strony politykę par- 
tiś € walczyć o realizację zadań sta- 
wianych przed zespołem oraz — Z 
drugiej strony — omawiać i w porę 
rozwiązywać lub walczyć o rozwią- 
zanie problemów, które nurtują lu- 
dzi pracy i dotyczą bezpośrednio ich 
interesów — to są dwie nierozłączne 
dziedziny działania ępodstawowych 
organizacji partyjnych, działania sa- 
modzielnego, inicjatywnego”. 


Oczywiście podstawowe. organiza- 
cje partyjne pówinny nie tylko sa- 
me pracować nad sobą. I w wyż- 
szych  instancjach partii istnieją 
obiektywne warunki dla rozwijania 
odpowiedniego stylu pracy niższych 
ogniw. Styi pracy kierewniczych in- 
stancji wpływa na styl pracy niż- 
szych ogniw. O tym nie wolno zapo- 
minać. 
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Do zagadnienia samodzielności 


podstawowych organizacji partyj- 
nych należy podchodzić eałościo- 


z 


wo. Wiadomo, iż samodzielność ist- 
nieje tylko tam, gdzie rozwija się 
społeczna aktywność komunistów 


i bezpartyjnych, całego pracownicze- 


„go kolektywu. Można powiedzieć, że 


aktywność społeczna jest głównym 


"kryterium samodzielności. 


Zwykle w ocenach na pierwszy 
plan wysuwamy aktywność w pro- 
dukcjii według niej szdzimyoe'ek- 
tywności partyjnej pracy. Zapomina - 
my natomiast o politycznej i moraąl- 
nej aktywności organizacji partyj- 
nej, wszystkich jej członków, Oceny 
są więc często zawężone i jako ta- 
kie szkodliwe, a w każdym razie nie- 
pełne. Samodzielność przejawia się 
wszak we wszystkich dziedzinach ży- 
cia — w pracy, polityce, postawie 
moralnej, ideowości. 

Komuniści i w ogóle ludzie pracy 
nie są przecież tylko producentami. 
Bardzo ważne jest to, jak uczestni- 
czą oni w procesie produkcji, jak 
rozumieją swój obowiązek pracy 
i życia w społeczeństwie, czy wła- 
śnie jako obowiązek społeczny, czy 
też tylko jako zarabianie pieniędzy. 


Czy komuniści spełniają moralne 


SLE 
om. 
po. 44 
> LZAR 
Z h 
„PRZE i ) 
PE . 


Zbiór winogron w Bułgarii 


kryteria, czy są silni ideologicznie 
i politycznie, jakimi wartościami się 
kierują i czy są kreatorami socjali- 
stycznego sposobu życia? Całościowe 
podejście do oceny samodzielności 
ogniw partyjnych wymaga spojrze- 
nia na całokształt życia. 


3 


Na zakończenie chciałbym zatrzy- 
mać się na jednym problemie, któ- 
ry ma ważne znaczenie dla samo- 
dzielności działania i twórczej pra- 
cy podstawowej organizacji partyj- 
nej. Zwykle powtarzamy, że organi- 
zacja musi mieć właściwy stosunek 
do wszystkich problemów, które wy- 
magają politycznego, partyjnego sta- 
nowiska i dotyczą interesów ludzi 
pracy w danym zespole. 


Aktywna postawa partyjnej orga- 
nizacji musi się odnosić do dwóch 
sfer działania. 


Pierwsza dotyczy problemów miej- 
scowych. Nie może się zdarzać, by 
ludzie przeżywali niepokój o plan, 
© rezultaty swej pracy, o istnieją- 


ce nieprawidłowości itd., a organiza- 
cja partyjna pozostawała z boku. 


-Zdarza się, iż ludzie wiedzą, kto la- 


ta w kosmosie, ale nie znają pod- 
stawowych spraw dotyczących bez- 
pośrednio ich samych, nie zawsze 
znają partyjne stanowisko w tych 


sprawach. Organizacja musi ludzi o 


tym informować i nie czekając na 


polecenia i zarządzenia rozwiązywać 
wspólne problemy razem z ludźmi 
pracy. | 
Aktywność organizacji partyjnej 
— po drugie — musi się przejawiać 
wobec globalnych problemów. Par- 
tia, jako siła wiodąca, kierownicza, 
podejmuje kwestie wewnętrznej i 
zewnętrznej polityki. Żyjemy w cza- 
sie ostrej ideologicznej walki, która 


bezpośrednio dotyczy interesów całe- 


go narodu, jest jednocześnie walką o 
pokój i proletariacką jedność, o po- 
stęp społeczny. a 

Ludzie interesują się tymi wiel- 
kimi problemami, gdyż odnoszą się 
one do ich codziennego życia, szczę- 
ścia, dobrobytu. Nie może więc or- 
ganizacja partyjna, nawet w imię 
najlepszego rozumienia interesów 
Środowiskowych, lekceważyć owych 
strategicznych, ogólnoludzkich kwe- 
stii. Nasza partia ma w tej dziedzi- 
nie dobre i coraz bogatsze doświad- 
czenia. 


FOT. A. MARCZAK 


WIADOMOŚCI 


XII ZJAZD KOMUNISTYCZNEJ 
PARTII INDII obradował na prze- 
łomię marca i kwietnia br. Podsta- 
wę dyskusji stanowił referat sekre- 
tarza generalnego KPI R. Rao o sy- 
tuacji politycznej w Indiach i dzia- 
łalności partii w okresie między- 
zjazdowym. 

Zjazd uchwalił rezolucję, w któ- 
rej zawarto konkretny program dzia- 
łania na rzecz obrony demokratycz- 
nych praw i interesów mas ludo- 
wych Indii. Partia domaga się upań- 
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„ stwowienia wielkich monopoli, wy- 


dania skutecznej walki narastającej 
inflacji i likwidacji bezrobocia. Opo- 
wiada się także za kontynuowariem 


postępowych przeobrażeń na indyj- 
skiej wsi oraz podjęciem skutecz- 


niejszej walki o poprawę bytu klasy 
robotniczej. 
i Ak 
W Brukseli odbył się 
TII BELGII. Komuniści 


cy przeciwko bezrobociu, 


rzecz pokoju i rozbrojenia. 


XXIV 
ZJAZD KOMUNISTYCZNEJ PAR- 
belgijscy 
uchwalili program walki świata pra- 
inflacji 
i ograniczaniu świadczeń socjalnych. 
Ustalili także zadania w ruchu na 
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W NIEMIECKIEJ SOCJALISTY- 
CZNEJ PARTII JEDNOŚCI trwa 
kampania sprawozdawczo-wyborcza 
w podstawowych organizacjach par- 
tyjnych. W 52 tysiącach POP oraz w 
89 tys. grup partyjnych i 23 tys. od- 
działowych organizacji partyjnych 
do 17 kwietnia br. odbędą się wybo- 
ry nowych władz. 

Główną treść ideowo-polityczną 
tej kampanii stanowią uchwały X 
Zjazdu NSPJ, który odbył się w 
ubiegłym roku. 


- Niepodległości 


„PROBLEMY 


| POKOJU 


1 SOCJALIZMU” 


— wznowione 


yszedł z druku pierwszy tego- 

róczny numer „Problemów 

Pokoju i Socjalizmu”. Otwiera 
go artykuł członka Biura Politycz- 
nego KC KPZR, prezesa Rady Mini- 
strów ZSRR, Nikołaja Tichoncwa 
„Jedność polityki ekonomicznej | 
społecznej w warunkach rozwinię- 
tego socjalizmu”. 


„Zasada jedności ekonomicznej i 
społecznej polityki rządzącej partii 
komunistycznej wynika logicznie z 
marksistowsko-leninowskiego poj= 
mowania celu produkcji społecznej 
w warunkach socjalizmu — stwier- 
dza autor. — Prymat celów społecz- 
nych ma przy tym siłę obiektywne- 
go prawa w takim sensie, że przy 
społecznej własności środków pro- 
dukcji i podziale według wkładu 
pracy pomyślne rozwiązanie zadań 
społecznych jest nie tylko celem, 
lecz również bodźcem i ważnym 
czynnikiem rozwoju produkcji”. 

Sekretarz generalny KP Stanów 
Zjednoczonych Gus Hall w artyku- 
le „Imperializm USA a realia epoki” 
emawia współczesny rozwój polily- 
czny. i gospodarczy Stanów Zjedno- 
czonych. 


W komentarzu „Nie ma nic waż- 
niejszego od pokoju” członek KC 
KPCz, sekretarz  odpowiedzialru 
„PPiS”, Pavel Auersperg probuje 
odpowiedzieć na pytania: Co spowo- 
dowało zaostrzenie sytuacji na are- 
nie międzynarodowej? Dlaczego roz- 
wiały się, lub przynajmniej oddaliły 
nadzieje, które jeszcze stosunkowo 
niedawno wiązano z sukcesami połli- 
tyki odprężenia, dlaczego często sły- 
szy się dziś, że polityka ta poniosła 
fiasko? 


O sytuacji politycznej w Senegalu 
pisze w artykule „Wierność leninow- 
skim zasadom” członek KC Partii 
i Pracy Senegalu, 
S. P. Gueye. 


Różni się ona od sytuacji w innych 


kroczących  kapitalistyczną  Cregą 
rozwoju frankojęzycznych krajach 
Afryki Równikowej, przede wsey- 


stkim tym, że komuniści prowaczą 
tu zorganizowaną,  konsekwentną 
działalność, ciesząćą się uznaniem 
senegalskich sił demokratycznych, a 
ruch komunistyczny zyskał sobie au- 
torytet dzięki umiejętności przezwy- 
ciężania wielu trudności. 


W rubryce „O charakterze orzani- 
zacji komunistycznej” redakcja pu- 
blikuje dwa listy: sekretarza Pra- 
skiego Komitetu Miejskiego KPCz 
B. Nemeśa „Partia: jedność teorii i 
praktyki” oraz członka Centralnego 
Komitetu Wykonawczego Ludowej 
Partii Postępowej Gujany C. Rochee 
„Konsekwentnie do wytyczonego ce- 
lu”. 


Numer przynosi ponadto obszerne 
materiały będące wynikiem analizy 
przeprowadzonej przez Instytut 
Orientalistyki Akademii Nauk ZFRR 
„Tendencje rozwoju wyzwolonych 
krajów Wschodu”; wypowiedzi cotv- 
czące wpływu kryzysu gospodarcze- 
go na burżuazyjną myśl polityczną 
i stanowiące kontynuację tego tema- 
tu omawianego już w wielu putli- 
kacjach na łamach „PPiS”; iniorma- 
cje o wynikach realizacji komplekso- 
wego programu pogłębienia i dosko- 
nalenia współpracy i rozwoju inte- 
gracji gospodarczej, przyjse w 
1971 r. przez kraje członkowskie 
RWPG oraz inne artykuły. 
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em. nan ludzi, btóczy się lubia na- 
dymać. Wśród zwierząt jest to 
zjawisko dość częste, bo albo 


chcą być większe, aby nastraszyć 
swego przeciwnika, albo też chcą się 
wydać piękniejsze, aby się przypo- 
dobać płci odmiennej. Ludzie robią 
to też po to, aby straszyć innych, al- 
bo się podobać — niekoniecznie zre- 
sztą płci odmiennej. Nadymają się, 
bv okazać władzę, godność, stanowi- 
sko oraz intelekt. 

Zwłaszcza intelekt. 

Znam takich intelektualistów, któ- 
rzy ruch myśli zastępują ruchem 
brzucha. Bardzo wdzięczne to istoty. 
Sądzą, że jak się nadmą, to zyskują 
na powadze. Spotykam czasami my- 
śliciela, który nawet przypisywał so- 
bie tytuł, co uzasadniał w ten spo* 
sób: „Według mojej paralaksy to 
poważniej wygląda”. Próbowałem 
mu wytłumaczyć, że paralaksa nie 


cjalności. Gdy zaczyna mówić (po- 
winienem raczej napisać: „gdy za- 
biera głos”, bo to nie jest mówienie, 
raczej kazanie), jego głos nabiera od- 
cieni posłannictwa i wróżby. „To za- 
gadnienie ma kilka optyk” — powia- 
da i wylicza: „pierwsza optyka... 
trzecia optyka”... 

A mnie się wtedy przypomina sta- 
ry kawał góralski. W czasie poboru 


"do wojska przed komisją defiluje 


sznur nagusów. Padają stereotypo- 
we pytania: Nazwisko? Gąsienica. 
Imię? Franek. Zawód? Cieśla. Do 
saperów! Następny! Nazwisko? Gą- 
sienica. Imię Józek. Zawód? Cieśla. 
Do saperów! Następny! Itd. Przy 
którymś kolejnym, po pytaniu o za- 
wód, pada odpowiedź: „optyk”. Szef 
komisji jest zdziwiony: Jak to, wszy- 
scy Gąsienicowie to cieśle, a wy je- 
den optyk? Co wy robicie? „Oni do- 
my stawiają, a ja mchem obtykam”, 
odpowiada poborowy. | 


Otóż mam wrażenie, że mój inte-- 


lektualista również obtyka mchem 
drewniaczek swojej edukacji. Jest to 
budowla raczej wątła, bo bez funda- 
mentów, ale za to elewację ma boga- 


OPTYKA INTELEKTUALNA 


ma nic wspólnego ze zdaniem czy 
stanowiskiem, że to jest albo kąt as- 
tronomiczny służący do obliczeń, al- 
bo też skrzywienie obrazu przez 
obiektyw, ale nie wierzył. „Co mi tu 
będziecie farmazony opowiadać!” — 
oburzył się. Próbowałem mu wytłu- 


maczyć, że farmazon, to tyle, co 
wolnemularz czyli mason, ale wy- 
trzeszczył na mnie oczy w takim 


zdumieniu, że dałem spokój. 
- „Według mojej optyki specyfika 
tego zagadnienia jest, niestety, uni- 


kalna!” — odburknął i odszedł z god- 


nością na sztywnych nogach. 

Oto wyraz, który się łatwo ry- 
muje: optyka. Ma brzmienie trochę 
cudzoziemskie, trochę tajemnicze, bo 
zalatuje medycyną i fizyką, w każ- 
dym razie nie jest pospolity. Dlate- 
go mój intelektualista wtyka ego, 
gdzie się tylko da, by w ten sposób 
podnieść się we własnych oczach. 
Optyka w znaczeniu:  stanowiske, 
sdanie, pogląd, opinia, punkt widze- 
mia robi niejako wtórną karierę. 

Nie da się zaprzeczyć, że ten wy- 
raz przekroczył już swój zakres ter- 
minologiczny (optyka — nauka o 
świetle, dział fizyki, zajmujący się 
zjawiskami, które dostrzegamy za 
pomocą oka). W „Słowniku” Doro- 
szewskiego są takie przykłady zna- 
czeń potocznych (zuwagą:  „rzad- 
kie”): „Lorentowicz znał i odczuwał 
doskonale prawa optyki scenicznej” 
(„,Teatr”, 1946). „Dekoracje teatru 
* były bardzo dobrze zrozumiane i op- 
tyka przednio zachowana” (Staszic, 
„Dziennik podróży”). Jest tam jesz- 
cze jeden przykład użycia tego wy- 
razu: na optykę — „na pozór, na 
oko” jako zwrot potoczny, być może 
z odcieniem żartobliwym, czy też 
ironicznym. 

Jeśli więc mój intelektualista wty- 
ka mi swoją optykę całkiem serio, to 
zaczynam mu się dziwić. Znam czło- 
wieka i wiem, że jest nieskory do 
żartów, a już w żadnym wypadku nie 
ma ochoty żartować ze swojej spe- 
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tą i pełna ozdób, chociaż nie pozba- 
wioną szczelin. W te szczeliny wcis- 
kają się właśnie różne uczone wyra- 
zy, tak odległe od swych pierwot- 
nych znaczeń, jak mój intelektualis- 
ta od. swego tytułu. I płyną uczone 
tyrady w myśl zasady: po co wprost, 
skoro można skomplikować? Próż- 
no jednak apelować do logiki. Wed- 


ług jego paralaksy świat ma swoją. 


unikalną specyfikę, która „wymaga 
specjalnej optyki, a wszyscy, którzy 
myślą inaczej, to farmazony. 


IBIS 


kalendarz 
historyczny 


18 kwietnia 

1892 r. urodził się Boleslaw Bierut, dzia- 
łacz połskiegó i mi ynarodowego TUu- 
chu robotniczego. 1912 w szeregach 
PPS-Lewicy, 2 której ramienia działał 
w lubelskiej spółdzielczości. Od 1918 c. 
w Komunistycznej Partii Polski, organi- 
zator rad delegatów robotniczych w Lu- 
blinie i Warszawie, jeden z założycieli 
Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. 
W latach  1924—1927 członek KC KPP, 
skierowany następnie przez Komitet Wy- 
konawczy Międzynarodówki Komunisty- 
cznej do pracy rewolucyjnej w Bułgarii, 
Czechosłowacji i Austrii. Po powrocie 
do kraju sekretarz Komitetu Okręgowe- 
go KPP w Łodzi. W 1latach 1933—19338 
więziony za działatność polityczną. W 
czasie wojny działacz PPR, członek KC 
partii. Powołany na przewodniczącego 
Krajowej Rady Narodowej staje na cze- 
le delegacji polskiej na konferencje 
zwycięskich mocarstw w Poczdamie. W 
1947 roku objął urząd Prezydenta RP, 
który pełnił do uchwalenia Konstytucji 
PRL w 1952 r., następnie do 1954 r. pre- 
mier rządu PRL. Na Kongresie Zjedno- 
czeniowym wybrany przewodniczącym 
PZPR. Od 1954 r. I sekretarz KC PZPR. 
Zmarł w Moskwie 12 marca 1956 r. 


29 kwietnia 


1942 r. zmarł w Saratowie .ZSRR) Julian 
Brun, działacz polskiego "uchu rvbotni- 
czego, publicysta | krytyk literacki. Ja- 
ko działacz SDKPIL uczestniczył w re- 
wolucji 1905—1907 r. Działacz KPP, aresz- 


'towany w 1924 r., następnie emigruje de 


Francji i Belgii. Po powrocie do kraju 
ezłonek KC KPP, jeden z DA. 
szych teoretyków partti. Jego 

chuje głęboka analiza sytuacji rozwoju 
ruchu społecznego w Polsce. Są ene 
przykładem zastosowania teorii marksi- 
zmu do praktycznej działalności partii 
rewolucyjnej. Wojna a. ge w Bolgii, 
skąd przedostaje się de ZSRR. 


PEKKA WSD CYNK CA 
sFażia 20) ą FELECS 
£L | ku . 
16 — 31 
marca 1982 
POSIEDZENIA, 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


16 LL — biuro Politsczue. 
«850: — przyjęło założenia politycz- 
no-organizacyjne obchodów 100-lecia pol- 
skiego ruchu robotniczego, 

— zapoznało się z oceną sytuacji społe- 
czno-politycznej w wymiarze sprawied- 


ilości. 
30 M — Biuro Polityczne: 

. — zapoznało się ze sprawoz- 
daniem z przebiegu oficjalnej partyjno- 
-państwowej wizyty w NRD, 

— zapoznało się £ informacją o realiza- 
cji zadań w rolnictwie, przemyśle rolno- 
"spożywczym oraz z sytuacją w skupie 
4 zaopatrzeniu ludności w produkty żyw- 
nościowe, 


— zapoznało się z Sytuacją społeczno- 
polityczną w środowisku oświaty. 


NARADY I SPOTKANIA 


16 I — I] sekretarz KC Wojciech Ja- 
. cuzelski odwiedził przebywają- 
cego na leczeniu szpitalnym Władysława 
Gomułkę. 


— Odbyło się posiedzenie Komisji Po-. 


lityki Społecznej KC, poświęcone wypo- 
czynkowi załóg pracowniczych. Obradom 
przewodniczył zastępca członka BP KC 


Jan Główczyk. 
17. [l — Odbyło się posiedzenie Ko- 
misji Ochrony Zdrowia Lud- 
ności 1 Środowiska KC, poświęcone oce- 
nie raportu o stanie środowiska oraz pro- 
pozycji działań na rzecz jego poprawy. 
Obradom przewodniczyłą członkini BP 
KC Zofia Grzyb. 


— Odbyła się narada na temat roli t za 
dąń nauki w wychodzeniu kraju z kryzy 
su. Obradom przewodniczył członek BP, 
sekretarz KC Hieronim Kubiak. 

— I sekretarz KC, premier 


18.1II Wojciech Jaruzelski wziął 
udział w ćwiczeniach „Przyjaźń 82” 1 
spotkał się z żołnierzami Armii Radziec- 
kiej, Narodowej Armii Ludowej NRD 1 


Wojska Polskiego. 
19 U — Odbyło się kolejne posiedze- 
E nie Komisji KC d/s wyjaśnie- 
nia przyczyn konfliktów społecznych w 
Polsce. Obradom przewodniczył członek 
BP, sekretarz KC Hieronim Kubiak. 
— Sekretariat KC  obrądował 


22.Il nad problemami wypoczynku 


letniego dzieci i młodzieży. 

24 III — Ww Bełchatowie odbyło się 
. posiedzenie Komisji Górnie- 

twa KC, poświęcone rozwojowi energe- 

tyki, zwłaszcza na bazie węgla brunat- 

nego. Obradom przewodniczył członek 

BP KC Jerzy Romanik, 


— Sekretarz KC Marian Orzechowski 
wziął udział w obradach ZG ZSMP. 
25 ni — Odbyło się zebranie Klubu 
. Poselskiego PZPR, poświęcone 
projektom ustaw wnoszonych na posie- 
dzenie £ejmu oraz informacji o dyskusji 
na temat związków zawodowych. Obrady 


prowadził ezłonek BP, sekretarz KC Ka- 
zimierz Barcikowski. 


27.111 


" 


— Członek BP, sekretarz KC 
Józef Czyrek spotkał się z 


działaczkami polskiego ruchu kobiecego. 


31 ni > I sekretarz KC Wojciech 
. aruzelski wziął udział w ob- 
radach VII Plenum NK ZSL. 

— Odbyło się posiedzenie Komisji 
Wniosków, Skarg | Sygnałów od ludności 
KC, poświęcone projektowi wytycznych 
Sekretariatu KC e sposobie rozpatrywa- 
nia it załatwiania problemów wynikają- 
cych z listów i skarg zgłaszanych do ins- 
tancji partyjnych. Obrady prowadził 
członek BP KC Albin Siwak. 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 
17 NI w __ spotkaniach partyjnych 
Ę wzięłi udział ezłonkowie BP 
i Sekretariatu KC: 
— RKazimiorz Barcikowski — z aktywem 


- 


węzłą PKP Płaszów-Prokocim w make- 


wie i aktywem wojewódzkim. 


— Tadeusz Czechowicz — w zebraniu 
POP w Zakładach „Polmerino” w Łoeduni, 


— Albin Siwak — z rolnikami okolicz- 
nych gmin w Wydminach i z budowlany- 
mi w Giżycku w woj. suwalskim. . 


— Marian Orzechowski — z lektorami 
KC. 


— KW w Koninie obradował nad zada- 
niami po VII Plenum KC. W obradach 
uczestniczył zastępca członka BP, sekre- 
tarz KC Marian Wożniak. 


18 ni w spotkaniach partyjnych 
h wzieli udział członkowie BP 1 
Sekretariatu KC: 

— Mieronim Kubiak — z aktywem ideo- 
logicznym w Koninie, 


— Mirosław Milewski — z aktywem wo- 
jewódzkim w Elblągu, 


— Albin Siwak — t aktywem w Zielon- 
ce k/Warszawy, 


— Jan Główczyk — z żakttwem dzielni- 
cy Nowa Huta w Krakowie, 


— Marian Orzechowski — 


kolejarskim we Wrocławiu. 
19. M — Członek BP KC Jan Łabęcki 
wziął udział w zebraniu POP 
przy Wydziale Montażu Kadłubów w 
Stoczni im. Lenina w Gdańsku, w którym 
uczestniczyła rownież grupa górników — 
członkow KC z członkiem BP KC Jerzym 
Romanikiem. 


z aktywem 


— W spotkaniach partyjnych wzięli u- 
dział członkowie BP | Sekretariatu KC: 

— Mirosław Milewski — w POP w Są- 
dzie NajwyżSzym, 

— Albin Siwak — w POP w. Kombina- 
cie Budownictwa Miejskiego Warszawa- 
-Wschód, - 


— Marian Orzechowski — z aktywem 


dzielnicy Gorna w Łodzi. 


Marian Orze- 


20 I — sekretarz KC 
: chowski wziął udział w Kon- 
ferencji ideologicznej w Kombinacie 


Przemysłu Bawelnianego „Uniontex” w 


Łodzi. 


22. ui — KW w Radomiu obradował 
nad zadaniami w ksztaltowa- 
niu socjalistycznych postaw młodzieży. w 
obradach uczestniczyli: członkini BP KC 
Zofia Grzyb i sekretarz KC Mariana o- 
rzechowski. 
— Zastępca członka BP sekretarz KC 
Marian Wożniak spotkał się z załogą Pol- 
skich Zakładów Optycznych w Warsza- 


wie. 
— Członek BP KC Albin Si- 
23. NI wak spotkał się z aktywem 


partyjnym budowlanych w Warszawie. 
24 In — W spotkaniach partyjnych 
. wzięli udział członkowie BP i 


Sekretariatu KC: 


— Hieronim Kubiak — z przedstawi- 
ceielami środowisk naukowych oraz środo- 


_wisk twórczych w Szczecinie, 


— — Albin Siwak — z aktywem par 
tyjnym węzła PKP w Warszawie, 


— KW w Suwałkach obradował nad za- 
daniami po VII Pienum KC. 
—KW w Katowicach obrado- 


25.111 wał nad zadaniami po VII Ple- 
num KC. W obradach wzięli udział człon- 
kowie BP KC: I sekretarz KW Zbigniew 
Messner, sekretarz KC Stefan Olszowski 
1 Jerzy Romanik. 


— KW w Kielcach obradował nad 
wdrażaniem reformy gospodarczej. 


— KW w Poznaniu obradował? nad za- 
daniami po VH Plenum KC. 

— KW PZPR | WK ZSL w Koszalinie 
obradowały nad sytuacją społeczno-poli- 
tyczną i gospodarczą wsi. W obradach. 
uczestniczyli: sekretarz NK ZSL Ryszard 
Nowak i kierownik Wydziąłu Rołnego 


KC Stanisław Zięba. 

26 NI — W spotkaniach partyjnych 

. wzięli udział członkowie BP 

Sekretariatu KC: 

— Tadeusz Czechowicz — z instrukto- 
rami | działaczami ZHP w Łodzi, 

— Hieronim Kubiak — s aktywem wo 
jewódzkim w Eibiągu, . 

— Stefan Olszowski — z aktywem: 
ROPP w Środzie Wikp. w woj. poznań- 
skim, 

— Albin Siwak — z aktywem partyj 
nym w Pruszkowie k/Warszawy. , 

— KW w Łomży obradował nad wdre- 
taniem reformy gospodarczej. 


—KW w Chełmie obradował 
ned wdrażaniem reformy goe- 


27.11 
podarczej. 


—_ KW w Tarnobrzegu obradował nad 
problemami wychowania 1 życiowego 


startu młodzieży. 


30 M — KW w Raeszowie obradował 
. nad zadaniami po VII Plenum 
KC. | 
— W spotkaniach partyjnych 
31.III wzięli udział ezłonkowie Y8P 


' — Józef Czyrek — z aktywem Mazo- 
wiechich Zakładów Rafineryjnych | Pe- 
trochemmicznych w Płecku, 


— Zbigniew Messner — z OOP w Nu- 
cie „Katowice”. 


— Komitet Łódzki obradował nad zada- 
niami w pracy z młodzieżą. W obradach 
uczestniczyli członkowie BP KC: I se- 
kretarz KŁ — Tadeusz Czechowicz, sekre- 
tarz KC — Hieronim Kubiak. 


— Komitet Warszawski obradował nad 
poprawą warunków mieszkaniowych. W 
obradach uczestniczyli członkowie BP | 
Sekretariatu KC: Albin Siwak i Marian 
Woźniak. 


— KW w Wałbrzychu obradował nad 
wdrażaniem reformy gospodarczej. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPĄRTYJN A 


4 8 ni — Członek BP KC, I sekretarz 
. KW w Katowicach Zbigniew 
Messner spotkał się z delegacją KC 


KHPZR 3 zażtępcą kierownika Wydziału 
Pracy Organizacyjno-Partyjnej KC 
kołajem Perunem. 


20.IIl delegacja KC KPZR z zastępcą 
kierownika Wydziału Pracy  Organiza- 
cyjne-Partyjnej Nikołajem Perunem. De- 
legację przyjął członek BP, sekretarz KC 
K azimierz Barcikowski oraz zastępca 


ooodzcaa BP, eekretarz KC Włodzimierz 
okrzyszczak. 


22 III —lw obradach XI Zjazdu KP 
. Indii wzięła udział delegacja 
PZPR 2 zastępcą członka BP, sekreta- 


rzem KC, Włodzimierzem Mokrzyszcza- 
kiem. 
ZĄ II —W Pradze w naradzie kier. 


wydziałów propagandy, prazy 
+ informacji międzynarodowej KC partii 
komunistycznych 1 robotniczych krajów 
socjalistycznych wzięła udział delegacja 
PZPR z kierownikami wydziałów KC: 
1deologicznego — Walerym Namiotkiewi- 
€zem i Informacji — Jerzym Majką. 


25 NI * — Zakończyła pobyt w Polsce 
do delegacja KPCz, z członkiem 
Prezydłum KC KPCz, przewodniczącym 
Zgromadzenia Federalnego CSRS Alel= 
sem Indrą, którego przyjął I sekretarz 
KC, premier Wojciech Jaruzelski. W roz- 
mowach z delegacją wzięli udział człon- 
kowie BP t Sekretariatu KC: Kazimierz 
Barcikowski, Józef Czyrek, Hieronim 
Kubiak, Stefan Olszowski, Czesław Kisz- 
czak, Florian Siwicki i Marian Woźniak. 
26 M — Zastępca członka BP, sekre- 

5 tagz KC Marian Woźniak spot- 
kał się w Belgradzie z członkiem prezy- 
dium KC ZKJ Aleksandrem Grliczkowem 


i sekretarzem Prezydium KC ZKJ Pavle 
Gazim. 


— Delegacja Komitetu Warszawskiego 
z I sekretarzem KW Stanisławem Kocioł- 
kierma spotkała się z członkiem Biura Po- 
litycznego KC, I sekretarzem MKM 
KPZR Wiktorem Griszynem. 

— W rozpoczynających się w 


27.11 Hanoi obradach V Zjazdu KP 
Wietnamu wzięła udział delegacja PZPR 
z członkiem BP, sekretarzem KC Mirosła- 
wem Milewskim. ' 


29 NI — W Berlinie przebywała dele- 
adŚć gacja partyjno-państwowa PRL 


pod przewodnictwem 1 sekretarza KC, 
prezesa Rady Ministrów przewodniczą- 
cego WRON gen. armii Wojciecha Jaru- 
zelskiego, W skład delegacji wchodzili 


m.in. członkowie BP KC: Józef Czyrek, . 


Zofia - Grzyb, Tadeusz Porębski, Jan 
Główczyk. Wojciech Jaruzelski odbył 
rozmowę z sekretarzem generalnym KC 
NSPI. przewodniczącym Rady Państwa 
NRD Erichem Honeckerem. W rozmo- 
wach plenarnych ze strony NRD wzięli 
udział m.in. członkowie BP KCNSPJ: 
WIM Stoph, Kurt Fago, Meias. Bośf- 
maa, Gucmwer Mikag. 


— Zakończyła pobyt w Polsce - 


LEGNICA 


HENRYK GOŁĘBIOWSKI, ur. IV. 
1936 z. w Rejowie, woj. kieleckie. 


. Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
ksztalcenie wyższe, inż. budownictwa, 
Członek partii od 1935 r. 19409—1950 za- 
stępca komendanta Komendy Powiato- 
wej „Służba Polsce” w Górze Śląskiej. 
1950—1051 instruktor Powiatowej Rady 
z ów Zawodowych w Górze Śląs- 
kiej. 1951—1954 zasadnicza służba woj- 
skowa. 1954—1857 głowny mechanik w 
zespole Gminnych Ośrodków Maszyno- 
wych w Górze Śląskiej. 1957—1958 kie- 
rownik inwestycji w Górawskich Zakła- 
dach Wielobranżowych Przem Tere- 
nowego w Górze Śląskiej. 1958—1962 za- 
stępca kierownika Wydziału Zdrowia 
PRN w 1962—1964 kie- 
rownik zakładu w ch Chemicz- 
nych Przemysłu Terenowego w Górze 
Śląskiej. 1964 r. 
kladów Młynarskich w Górze Śląskiej. 


łdzielni 
Usług Wielobranżowych w Górze ślą- 
skiej.  1971—1981 zasię 
grupy robót w Kombinacie Budownic- 
twa Ogólnego w Lubinie. - 


w lstopadzie 198 r. wybrany sekre- 
tarzem KW PZPR w Legnicy. 


LUBLIN . 


+ 


„JANUSZ MARKO, tur. M.VIII.1986 5. w 


Siedlcach. 


Lublinie, 1973—1975 zastępca 
Wydziału Propagandy ZW 


kierownika 
ZMS w Lublinie. 1975 r. sekretarz Ko- 
miaji S Rw FSZMP 


połeczpo-Zaw 

w Chelmie. 1976—1978 kierownik Wy- 
działu Kultury ZW ZSMP w Lublinie. 
1978 r. lekarz-stażysta w wojewódzkim 
Zakładzie Weterynaryjnym w Lublinie. 
1979—1980 sekretarz KG PZPR _w Gra- 
bowie. 1981—1962 I sekretarz KG PZPR 
w Grabowie. 


w styczniu 1982 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Lublinie. 


ŁOMŻA 


MIECZYSŁAW BRZEZICKI, ur. 18.VL 
1941 r. w RMadomce, woj. ciechanowskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inżynier 
Członek partii od 1970 r. 1966—1967 asy- 
stent w Instytucie Uprawy, Nawożenia 
4 Gleboznawstwa w Gorzowie WIlKp., 
1967—1972 St. nt w Zakładzie Do- 
świadczalnym Melioracji i Użytków Zie- 
łenych w Biebrzy. 1972—1075 sekretarz 
KP PZPR w Grajewie. 1975—1978 zastęp- 
ca kierownika Wydziału Pracy Ideowo- 
Wychowawczej KW PZPR w Łemży. 
1978—1961 r. ki 
Ideowo-Wychowawczej KW PZPR w Ło- 
mży. 1061—10832 kierownik 
ganizacyjnego KW PZPR w 


Ww marcu 1962 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Łomży. 


ŁÓDŹ 


ANDRZEJ HAMPEL, ur. 
w Łodzi. ' 
enckie. 


Pochodzenie społeczne  intelig 
Wykształcenie wyższe, filolog. Członek 
pariii od 1062 r. 064 r. nauczyciel XIV 
Liceum  Ogólnokształcącego w ŁOdZI. 
1964 r. stażysta w Centrali Tekstylno- 
Odzieżowej w Łodzi. 1264 ©. stażysta w 
Centrali Handlu Zagranicznego „Cete- 
be” w Łodzi. 1964—1965 inspektor Kw 
MO w Łodzi. 1065—1972 kierownik dzia- 
łu Urzędu Kontroli Prasy, Publikacji 
i Widowisk w Łodzi. 1972—1%81 publi- 
sekretarz, zastępca redaktora na- 
go redakcji „Dziennika Łódzkie- 
kierownik Wydzia- 
Kultury KŁ 


13.X1.1939 e. 


czelne 
go” w Łodzi. 1981 r. 
łu Propagandy, Agitacji 3 
PZPR. 

w styczniu 1982 r. wybrany sekreta- 
rzem Komitetu Łódzkiego PZPR. 


OLSZTYN 


JAN MALINOWSKI, ur. 24.1X.1939 r. 
w Widzach (ZSRR). 
- pochodzenie społeczne  inteligenckie. 


Wykształcenie wyższe, ekonomista. Czło- 
nek od 1962 r. 1961—1963 agro- 
meliorant Wydziału Rolnictwa i Leśnic- 


twa PPRN w Lidzbarku Warmińskim. 
1965—1972 r. kontroler, naczeł- 


zastępca 
nika wydziału NBP Oddział w Lidzbar= 
ku Warmińskim. 1972—1977 r. dyrektor 
zakładu w Przelsiębiorst 


rolnik. 


" sadnicza służba wojskowa. 


Nowo wybrani sekretarze KW 


wie Przemysłu Drzewnego w Bartoszy- 
each. 1977—1881 r. sekretarz KM PZPR 
w Ostródzie. 1981 r. I sekretarz KM 
PZPR w Ostródzie, 


w listopadzie 1961 r. wybrany sekre- 
tarzem KW PZPR w Olsztynie. 


OSTROŁĘKA 


BORYS CHOROWIEC, ur. 
w Nowosiółkach, woj. białostockie. 

Pochodzenie apołeczne robotnicze, Wy- 
kształcenie wyższe, inż, ogrodnik. Czło- 
nek partii od 1053 r.  1658—19%660  kie- 
rownik. Wydziału Rolnictwa i Leśnic- 
Sochaczewi 


«-1964 kierownik działu nauczania Tech- 
nikum Ogrodniczego w Sochaczewie. 
1964—1907 sekretarz KP PZPR w Socha- 
czewie. 1868—1972 przewodniczący Komi- 
sii Planownia Gospodarczego PPRN w 
Ustrzykach. 1972—19758 kierownik, prezes 
Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w 
Polanie. 1975—1978 st. inspektor w In- 
cie Ekonomiki Rolnej w Warsza- 
3978 r. główny specjalista w Kom- 
binacie Państwowych Gospodarztw O- 
grodniczych w Mysiadie. 1978—1983 dy- 
rektor Państwowego Gospodarstwa O- 
grodniczego w Ostrołęce. i 


W lutym 1962 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Ostrołęce. 


PIOTRKÓW 
TRYBUNALSKI 


Pochodzenie społeczne chło wy- 
kształcenie wyższe, politolo Członek 
oć 1954 r. 1954—1956 opera- 

ny w U e Bezpieczeństwa Pu- 


iego „Sigmatex” 
w otrkowie. 1970—1972 kierownik 
POPP KMIP w Piotrkowie. 1972— 
«18758 słuchacz Wyższej Szkoły Partyj- 


nej przy KC KPZR w Moskwie. 1975— 


W styczniu 1982 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Piotrkowie. 


PŁOCK - 


ADAM BARTOSIAK, ur. 26.VII.1945 r. 
w Grabewcu, waj. płockie. 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe. inż. rolnik. Członek 
partij od 1967 r. 1962—1966 r. wiertacz 
w Zakładach Mechanicznych im M. 
Nowotki w Warszawie. 1966—1968 r. za- 
monter aparatury chemicznej, planista 
wydziałowy, mistrz zmianowy w Mazo- 
włeckich Zakładach Rafineryjnych i Pe- 
trochemicznych w Płocku. 1971—1974 r. 
wiceprezes Gminnej Spółdzielni „SCh” 
w Słubicach. 1974—1981 r. I arz 
KG PZPR w Słubicach. 


w listopadzie 1981 r. wybrany sekre- 
tarzem KW PZPR w Płocku. 


ANDRZEJ ZAŁĘSKI, ur. 18.VII.1948 r. 
w Płocku. 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, prawnik, Czło- 
nek partii od 1968 r. 


1971—1973 r. aplikant w Prokuraturze 
Wojewódzkiej w Łodzi. 1073 r. asesOr 
w Prokuraturze Powiatowej w Pajęcz- 
nie. 1973—1976 r. asesor, podprokurator 
Prokuratury Powiatowej w Gostyninie. 
1975 r. wiceprokurator Prokuratury Wo- 
jewódzkiej w Płocku. 1975—1977. st. in- 
spektor Wydziału Administracyjnego KW 
PZPR. w Płocku. 1977—1881 r. wiceprze- 
wodniczący, przewodniczący ZW ZSMP 
w Płocku. 


w listopadzie 1981 r. wybrany sekre- 
tarzem KW PZPR w Płocku. 


SIERADZ 


BOGUSŁAW SLIWCZYŃSKI, ur. 26.18. 
1939 r. w Łodzź. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. leśnik. Członek 
partii od 1959 r. 1957—1958 p.o. podleś- 
niczego Nadleśnictwa Kobiele Wielkie w 
Chełmnie. Bąkow Górze. 1088 r. pod- 


leśniczy w Nadleśnictwie  Maleszyn w 
Silnicy. 1968—1960 leśniczy w Nadleśnic- 
twie ejowice w ieszowie. 1000— 
--1962 zasadnicza wojskową. 


2062—1965 leśniczy w Nadleśnictwie Sę- 
Gziejowice w Rębieszowie. 1968—1913 in- 


m „-zśićED 
- 


struktoz KP PZPR w Łasku. 15973—1V78 
instruktor KW PZPR w Lodzi. 1975—1984 
st. inspektor, zastępca kierownika Wy” 
aziału Rolnego KW PZPR w Sieradzu. 
1981 r. kierownik Wydziału Socjalno- 
Rolnego KW PZPR w Sieradzu. | 


W lutym 1962 r. 1ęł dod sekretarzem 


"XW PZPR w 


. TARNOBRZEG 


STANISŁAW PAWLIK, «r. 6.1%X.1937 «©. 
w Nowej Wsi, woj. tarnobrzeskie. 


Pochodzenie eczne chłopskie. Wy- 
kształcenie administratywista. 


Rejonie Eksploatacji Kamienia w Kiel- 
cęch. '1961—1964 kierownik warsztatu w 
POM w. Górkach Klimontowskich. 
1964—1862 Gyrektor POM w Błoniu. 

w marcu 1088 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Tarnobrzegu. 


TARNÓW 


WŁADYSŁAW PLEWNIAK, ur. 10.XIR 
1945 r. w Babicach, woj. krakowskie. 

- Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Czło- 
nek partii od 1770 r. 

1069—1971 r. ekonomista w Wojewódz- 
kim Przedziębiorstwie Handlu Obuwiem 
w Krakowie. 1971—1973 r. przewodniczą” 
cy ZP ZMW w Krakowie. 1973—1974 r. 
sekretarz Zw ZMW w Krakowie. 1974— 


—IFG Pt. ZW ZSMW w 
WB—WM przew cy Ra 
Eący PZW ZSME W spr 
ŁA 4 ZSMP w Tarnowie. 


W grudniu 19% s. wybrany sekreta- 
rzera KW PZPR w Tarnowie. 


JERZY SOBIECKI, ue. Ż22.1X.1943 m. 
w Wierzchosławicach, woj. tarnowskie. 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
wy inż. ekonomiki 

Członek partii od 
1968 r. . 


1963—1964 robotnik w Zakładach Me 
cehanicznych w Tarnowie. 1964 r. robot 
nik w Zakładach Azotowych w Tarno- 
wie. 1064—1080 r. imwentaryzator, klow- 
my specjalista w Zakładach Mięsnych 
w Tarnowie. 1960—1981 r. specjalista w 
Wojewódzkim _Przedsiębiorstwie  Prze- 
mysłu Mięsnego w Tarnowie. 


W grudniu 1861 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Tarnowie. 


WARSZAWA 


STEFAN STYPUŁKOWSKI, ur. %.l 
193% r. w Dąbrowie-Moczydły, woj. lom- 
tyńskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. ekonomiki rol- 
mictwa. Członek od 1962 r. 
1953—19585 nauczyciel Szkoły Podstawo- 
wej w Olecku. 1960—1961 stażysta w PGR 
w Skrzykułach. 1961 r. instruktor ZG 
ZMW w Warszawie. 1961—1963 ekonomi= 
sta w Centrai Handlu Zagranicznego 
„Petrolimpex” w Warszawie. 1963—1974 
kierownik Oddziału Oświaty Rolniczej, 
zastępca kierownika Wydziału Rolnie- 
twa i Leśnictwa PWRN w Warszawie. 
1974—1975 zastępca kierownika Wydzia- 
łu Rolnego i Gospodarki Żywnościowej 
WKW PZPR w Warszawie. 1975—1980 kie- 
rownik Wydziału Rolnego 1 Gospodarki 
Żywnościowej Komitetu Warszawskiego 
PZPR. 19800—1962 wiceprezydent Miasta 
Stołecznego Warszawy. 

W lutym 1983 r. wybrany sekretarzem 
Komitetu Warszawskiego PZPR. 


ZDZISŁAW TOKARSKI, wr. 31.V.1936 r. 
w Morakowie, woj. płockie. 


Pochodzenie społeczne  Inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, inż. leśnik. Czlo- 
nek partii od 1965 r. 1968—1961 brvra- 
dzista, majster, inżynier budowy w © 
kręgowym Zarządzie Lasów  Państwo- 
wych w Krakowie. 1961—1964 st. asystent 
Katedry Inżynierii Leśnej SGGW w 
Warszawie. 1964—1972 projektant. st. pro- 
jektant, st. inspektor, główny spec!iali- 
sta Biura Urządzeń Lasu | Geodezji 
Leśnej w Warszawie. 1972—1977 instruk= 
tor, St. instruktor, inspektor. st. :n- 
spektor Wydziału Rolnego | Gospodarki 
Żywnościowej KC PZPR. 1977—1879 | se- 
kretarz KZ PZPR w Ministerstwie ILeś= 
nictwa i Przem Drzewnego. 155— 
—1882 r. I sekretarz KD PZPR WaT<78- 
sza-Śródmieźcie. 

Na DX Nadzwyczajnym Zjeżdzie. wy- 
brany członka KC. 

w lutym 1992 r. wybrany sekretarzem 
Komitetu Warszawskiego PZPR. z |ed- 
noczegnym pełnieniem tunkch I sekre> 
tarza KD PZPR Warszawa-Sróómieźńcia. 


23 


OSIO. 


z 


wrócono mi uwage, iż przedsta- 

wiając w poprzednim felietonie 

propozycję czytelnika mówienia 
sobie w partii po imieniu i nie 
wróżąc tej propozycji dobrej przysz- 
łości. zamknąłem jakby w pół sło- 
wa problem wzajemnego odnoszenia 
się do siebie członków partii. A on 
pozostaje nadal na porządku dnia. 


I rzeczywiście. W stosunkach mię- 
dzy nami — towarzyszami dają się 
zaobserwować na co dzień niekonie- 
cznie chwalebne zjawiska. Nie cho- 
dzi przy tym o skarg Olaa aty 
współdziałające ze sobą bezpośred- 
nio i codziennie, bo w tym element 
zzycia 4 poczucie wspólnoty elmi- 
nują w-zarodku wszelką sztuczność. 
Dzieje się tak jednakże dopóty, do- 
póki obracamy się między rów- 


sekretarzy do „pierwszego” zsekre- 
tarza per „szefie!”. To „szefowanie” 
zadomowiło się w całym aparacie 
partyjnym: sekretarz do I sekreta- 
rza mówi „szefie!', kierownik wy- 
działu „szefie!”... W KC gdzie wy- 
działy są bardziej rozbudowane 
„szefami” bywają jeszcze zastępcy 
kierowników... 

Zwrot „szefiel” sam w sobie jest 
dość miły, a wypowiadany w od- 
powiedniej tonacji brzmi nawet fa- 
milijnie, w każdym razie cieplej od 
bardziej oficjalnego „towarzyszu 
sekretarzu!”, czy „towarzyszu kie- 
rowniku!”. Jednakże... 

Szef to zwierzchnik kierujący ja- 
kimś zespołem, przełożony (naczel- 
nik, kierownik, dowódca, przewod- 
niczący) posiadający prawo wydawa- 
nia poleceń, zarządzeń, decyzji, czyli 
prawo do działań władczych, właści- 
wych w systemach jednoosobowege 
kierowania i dowodzenia. Szef jest 
centralną postacią w każdej admi- 
nistracji i w wojsku — skąd nagle 
wziął się w partii? No, może nie nag- 
łe, bo ten proces trwa co najmniej 
od dziesięciu lat. I objął już nie tyl- 
ko sam aparat partyjny, lecz także 
całe organizacje partyjne. Mało to 
razy słyszy się o kimś jako o „szefie 


sa „Szefie!” 


nymi, bo gdy zjawia się czynnik 
zalezności i podporządkowania 
sprawy zaczynają toczyć się zgoła 
inaczej. 

Jest w ogóle rzeczą zdumiewają- 
eą, jak w życiu partyjnym jesteśmy” 
mało odporni na hierarchię. Socjolog 
miałby tu niezłą działkę badawczą 
na temat przyczyn i uwarunkowań 
wrażliwości na hierarchię w życiu 
publiczym, my poprzestańmy przy 
jej niektórych partyjnych objawach. 

W każdej partii politycznej współ- 
, czesnego świata najnormalniejszą 
rzeczą pod słońcem jest hierarchi- 
czna budowa jej struktury organi- 
zacyjnej: ogniwa podstawowe, ko- 
mitety niższe i wyższe, ich wydzia- 
ły ' organa wykonawcze. I ta hie- 
rarchia organizacyjna, jako zapęw= 
niająca jednolitość i sprawność 
działania w całej partii, jest poza 
dyskusją. Jednakże, gdy pewne ce- 
chy hierarchii przejmują ludzie usy- 
tuowani w jej poszczególnych ogni- 
wach, jest już o czym podyskuto-. 
wać. 

Jako pole obserwacji proponuję 
średniej wielkości komitet woje- 
wódzki i jego aparat. Spójrzmy na 
I sekretarza KW i pozostałych sekre- 
tarzy KW — jak znaczna jest mię- 
dzy nimi różnica! Nie chodzi o po- 
ziom wiedzy, doświadczenia, mądroś- 
ei życiowej — to są zupełnie inne 
sprawy — chodzi o różnicę wynika- 
jacą z usytuowania w hie- 
rarchii: jak ten „pierwszy” góruje 
nad pozostałymi! W założeniu „pier- 
wszy” ma być pierwszym, wśród rów- 
nych — primus inter pares. Ale on 
nie jest między równymi, odległość 
między nim 4 pozostałymi sekreta- 
rzami jest poważna. 

Skąd się to bierze? Ano stąd, że 
„pierwszego” uważa się bezwzględnie 
za przełożonego pozostałych 
sekretarzy jako części podległego 
aparatu. Zewnętrznym wyrazem tej 
obustronnie (!) akceptowanej pod- 
łegłości jest zwracanie się . przez 


"wia, ustala, współdziała — szefa się 


"zostańmy przy szefach tylko w sto- 


partii w hucie X” lub „szefie partii 
w województwie Y”? Chcecie przy- 
kład najświeższy i ponikkąd własny? 
Proszę bardzo! 

W ostatnim (3) numerze „Życia 
Partii” reportaż o mądrym zsekreta- 
rzu KM z Braniewa kończy się zda- 
niem: © 
„I wszystko, co robi z punktu wi- 
dzenia działacza partyjnego, szefa 
miejskiej organizacji PZPR, robi ja- 
ko obywatel miasta.” 

Pisze to doświadczony partyjny 
dziennikarz, przechodzi to w redak- 
cji przez ręce kilku doświadczonych 
partyjnych dziennikarzy i wszyscy 
puszczamy tego „szefa miejskiej or- 


ganizacji PZPR. — już nas nie razi, | 


już przywykliśmy... : 

A przyzwyczajać się do szefów w 
instancjach nie należy — natomiast 
do sekretarzy, jeśli zasługują, czemu 
nie... 

Z sekretarzem się dyskutuje, oma- 


słucha, a to subtelna różnica. Po- 


sunkąch »łażhowych, tam gdzie oni 
rzeczywiście pełnią tę rolę. W sytua- 
cjach zawodowych każdy ma swoje- 
go szefa — i to jest układ prawidło- 
wy, normalny — lecz w strukturach 
politycznych zależności, nawet w ze- 
wnętrznym ich wyrazie, powinny być 
odmienne.  , 

"W sytuacji zawodowej, gdy co- 
dziennie na drzwiach pokoju sekre- 
tar:a mojej redakcji czytam nalepkę 
( a jest to produkt jakiejś centrali 
handlu zagranicznego z lat jej sukce- 
sów) o treści: „Szanuj szefa swego — 
możesz mieć gorszego”, wcale mnie 
nie razi zawarte w niej wezwanie, 
choć zastanawia czasem, skąd ten 
pesymizm w argumentacji. Lecz gdy 
pomyślę, że takie nalepki mogłyby 
być rozprowadzane w komitetach i 
organizacjach, to... 


- TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


Rys. Z. Jujka 


LNE 


- Emigranci 


est sztuka Sławomira Mrożka 

pod tym tytułem z powodze- 

niem wystawiana na naszych 
scenach. Sztuka wypruwa bebechy 
emigranckiej wegetacji gdzieś w 
świecie, gdzie dolary leżę na ulicy. 
Tylko je trudno podnieść. Wielki, 
obcy świat i mali, zwykli ludzie, 
zżerani nostalgią i rojeniami o po- 
wrocie, którego nigdy nie będzie. 

Nie do śmiechu, choć to Mrożek. 

Ci emigranci są fizycznie nieobecni 
wśród nas. Pomówmy o innych. 

Sąsiad z podwórka podczas psiego 
spaceru powiada nagle: 

— Mam już wszystkiego dosyć. 

— Szczęśliwiec z sąsiada — wtrą- 
cam. — Mnie do wypłaty brakuje 
coraz więcej. . 

— Ja nie w tym sensie — wyjaś- 
mia sąsiad z podwórka — Ja się 
nie udzielam. 

I z obrażoną miną, pogwizdując na 
psa, odchodzi w siną dal. Do swego 
azylu. 


wyrządził, czy świnię podłożył? 
Obraził się, to pewne, ale na kogo, 
na co? Na sytuację, która jaka jest, 
każdy widzi? 
"Mam takich sąsiadów z podwórka. 
„Fizycznie są wśród nas i z nami. W 


kolejce, w tramwaju, przy pracy. 
Ale tylko fizycznie, nie duchem, nie 
myślami. : 


Rozczarowani 4 rozgoryczeni, w 
wyimaginowanych azylach, na polet- 


" kach ziemi niby niczyjej przeżuwa- 


ją swe frustracje. Nieważne, czy dla- 
tego, że nie udała się „druga Polska”, 
czy dlatego, że nie udała się „druga 
Japonia”. 


WNIOSKI] 


Nie udziela się. Krzywdę mu kto. 


„Słowo Ludu” 


Wybrałk emigrację. Wewnę- 
trsną. | 
1 tu niec do śmiech 


Można wyłączyć telewizor, ale nie 
można wyłączyć życia. Można nie 
czytać prasy, ale nie można uciec od 
polityki. Nie ma stref neutralnych. 
Bierność bywa aktywnością na opak, 
milczenie głosem protestu. 

O czym wiedzą dobrze fachowcy 
od propagandy i wojny psychologicz- 
nej. . 

Mamy tyle spraw na głowie, że 
tylko wszystkie głowy mogą je 
unieść. Nie wszystkie głowy jednak 
chcą. 


Profesor Bobrowski, * przewodni- 
czący Konsultacyjnej Rady Gospo- 
darczej, doradczego organu rządu, 
stwierdza, że liczba członków Rady 
byłaby większa „odyby nie to, że 
kilku cenionych ekspertów (...) wy- 
brało opozycję, lub emigrację wew- 
nętrzną”. | 

Bez tych kilku ekspertów, nawet 
cenionych, Profesor też da sobie ra- 
dę. W minionym okresie mieliśmy 
eksperów w bród. Po obu stronach. 
Jak na tym wyszliśmy, wiemy. 


Ale, jak to się dziś pięknie mówi, 
w tym temacie jest problem. Prob- 
lem otóż polega na tym, że emigracja 
wewnętrzna nie jest, jak się samym 
emigrantom wydaje, sprawą wew- 
nętrzną, lecz znajduje poparcie z ze- 
wnątrz. 


Na przykład, z Bornholmu. 


Jacyś francuscy filantropi wyd- 
muchują z tej wyspy w stronę Pol- 
ski kolorowe baloniki. A to z ins- 
trukcją, jak się nie angażować, a to 
z zachętą do przetrwania, a to z 
przepisem na wykonanie domowej 
drukarenki. 


Na tej drukarence to ja bym skła- 
dał różne takie wyrazy, i odsyłał tym 
samym balonikiem nadawcom. Po 
francusku, oczywiście. . 


Ot, chociażby wyraz: merde. 


Co w przekładzie na polski brzmi 
może mniej elegancko, ale równie 
nieprzystojnie. 


Niech nam nadmiucha ją... 


TADEUSZ GUTKOWSKI 
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CENTRALNEG" 
POLSKIEJ Ą 5 
ZIEDNOCZOŃE 


PARTII ja 
h 29. 


VIII Plenum 
KC PZPR 


W dniach 22—23 kwietnia br. odbyło się 
VHI plenarne posiedzenie Komitetu Central- 
nego PZPR. Obradom przewodniczył | se- 
kretarz KC Wojciech Jaruzelski. 

Plenum wysłuchało dwóch referatów. Re- 
ferat Biura Politycznego KC „O konsekwen- 
tną realizację uchwały IX Zjazdu PZPR w 
dziele przezwyciężania kryzysu, wdrażania 
reformy gospodarczej oraz umacniania 
sprawiedliwości społecznej” przedstawił za- 
stępca członka BP, sekretarz KC Marian 
Wożniak. Referat rządu o podstawowych za- 
mierzeniach w dziedzinie gospodarczej wy- 
głosił wicepremier Janusz Obodowski. 

Po dyskusji plenarnej i w 9 zespołach 
problemowych Plenum podjęło uchwałę. 

Wśród zaproszonych gości w obradach 
VIII Plenum uczestniczyli: prezes Naczelne- 
go Komitetu ZSL Roman Malinowski i prze- 
wodniczący Centralnego Komitetu SD 
Edward Kowalczyk. 

Do próblematyki Plenum powrócimy w 
następnych numerach. 


cgoroczańe Święto Pracy oLŁchodzić będzjemy 

w atmosferze jednoczenia wszystkich patrio- 

tycznych sił naszego społeczeństwa do prze- 
zwyciężenia kryzysu  poliiycznc-gospodarczego, 
do przywrócenia Polsce siły i stabilizacji. Po 
sierpniowym przełomie roku 1980 jest to już dru- 
gie majowe święlo obchodzone w ciężkich zma- 
gariach z trudnościami ekonomicznymi, atakami 
sił kontrrewolucji. Po 13 grudnia 1981 roku, kie- 
dy ludzie w mundurach udaremnili zamach na 
nasze państwo i jego organy — nastały jednak 
warunki do stopniowego odradzania ładu społe- 
cznego, do przywracania sprawności aparatu wła- 
dzy i zarządzania, warunki do owocnej pracy. 
4 Majowe święto” obchodzić będziemy więc — 
r.amo istniejących dolegliwości dnia codziennego, 
mimo trwających zagrożeń ze strony przeciw- 
ników socjalizmu wspieranych przez zachodnich 
patronów —.ze wzrastającym optymizimem i na- 
dzieją na pokonanie kryzysu. 

Partia, podejmując stanowczą walkę z pogro- 
bowcami. reakcyjnych nurtów politycznych po- 


Ciąg dalszy”na str. Ż 


W pochodzie 1-Majowym 


Current Sari 


/364 


28. IV. 1982 
Cena 15 zł 


Fot. A. MARCZAK 


Ciąg dalszy ze ste. 1 


świerdziła na VII Plenum KC wyraźnie tenden- 
eję do porozumienia narodowego wszystkich sił 
stojących na gruncie socjalizniu, potwierdzając 
hasło: „Kte nie „jest przeciw mam — jest z na- 
mazi”. 


Siły wrogie usiłują przedstawić socjalizm 
3ako coś obcego tradycji narodowej, narzuco- 
nego Polsce z zewnątrz. Argumenty tego typu 
pozbawione są podstaw. Przecież to właśnie w 
Polsce powstała ł00 lat temu jako jedna z pier- 
wszych w Europie rewolucyjna, markistowska 
partia „Wielki Proletariat”. Zupoczątkowała ona 
świadomą i zorganizowaną walkę polskich robo- 
tników o sprawiedliwość społeczną, o godność 
ludzką a talsże o poszanowanie języka, kultury 
narodowej. Od tej pory polski ruch robotniczy 
wytrwale szukał najbardziej skutecznych metod 
i form walki o zniesienie wszelkiega wyzysku 
1 ucisku, dochodząc stopniowo do koncepcji u- 
tworzenia niepodległego państwa ludoweyo, ja- 
ko najlepszej platforiny tworzenia nowczo u- 
stroju — socjalizmu. 


W treści 1-Majowych Rangach powiuniómzy 
z pietyzmem odradzać wszystkie te wartości se 
afuleżnich 


wne pią bór jak i 
parti. Do tych wartości nawiązuje projekt de- 
 klaracji ideowo-programowej „O co walczymy — 
dokąd zmierzamy”. Jest to przede wszystkim od- 
sodzenie rangi klasy robotniczej w życiu partii 
t państwa. Jest to wprowadzenie na powrót eo 
naszych codziennych działań i obyczajów robot- 
niczego poczucia sprawiediiwości, szacunku _ dla 
pracy, dyscypliny i organizacji pracy. Jest to 
zdecydowane odrzucenie obcych - socjalizmowi 
narośli: dygnitarstwa, lekceważenia opinii ludzi 
pracy, bogacenia się kosztem innych, kumoter- 


„stwa, protekcjonizmu itp. 


„Powrót de śłódeł” — to hasło rzuciła partia 


"4ako środek kuracji po wypaczeniach dekady lat 
siedemdziesiątych i zamętu ideowego po sier- 


pniu 1960 r. Hasło to oznacza m.in. nakaz dla 


„wszystkich komunistów powszechnej dbałości o 


bezpieczeństwo, prestiż i siłę Rzeczypospolitej. 
Dziś, podobnie jak w pierwszych latach po woj- 
nie, walka e umacnianie i ebronę władzy ludo- 
wej, e nasze państwe — te pierwsza powinność 
kona . Fundamentem siły państwa jest so- 


jusz robotniczo-chłopski, utrzymywanie owocnej 


"współpracy tych dwu podstawowych sił społecz- 


nych z ludową inteligencją. Takie praktyczne 
współdziałanie jest warunkiem pomyślnego zre- 
alizowania reformy gospodarczej, odblokowania 
naszego mechanizmu ekonomicznego, ponowne- 
go pchnięcia kraju na tory_postępu I rozwoju. 


Marksizm-leninizm, który jest drogowskazem 
partii, stwarza przesłanki do stałego doskonale- 
nia jej działania na podstawie sojuszu świata 
pracy ze światem nauki. Sojusz ten pozwala po- 
łączyć organicznie klasowe aspirację polskich ro- 
botników Z refleksją intelektualną, z najbardziej 
obiektywnym poznaniem współczesnych mecha- 
nizmów rozwoju ekonomiki i społeczeństwa. Jest 
to niezbędne dla uniknięcia w przyszłości niebez- 
piecznych kryzysów; jest to szansa pełnego wy- 
«orzystania walorów ekonomicznych i społecz- 
nych socjali”mu. z 


<4e 100-letniej tradycji polskiego ruchu roto- 
tniczego powinniśmy wykorzystać wielkie war- 
tości idei internacjonalizmu. Ruch ten zawsze 
rniał szerokie horyzonty. Nigdy nie ograniczał 
swct;jo działania do zaściankowych opłotków. W 
naturalny sposób rodziły się alianse polskich 
i rosyjskich rewolucjonistów w walce a samo- 
dzierżawiem caratu. W podobny sposób powsta- 
wały Ścisłe więzi polskich i niemieckich prole- 
tariuszy walczących z ucisziem pruskim. Z na- 
turałnych przesłanek i własnych interesów pol- 
skich nalotów tworzyły się bataliony i pułki 
polskie walczące w Rewolucji Październikowej 
o nowe, robotnicze państwe. Tradycje te kon- 


© 


trnuowali połscy i radzieccy żołnierze ERY 


z hilieryzmem. 


Dziś jnternacjenalistyepne więzi Pełski n Kra- 


jem Rad 1 innymi brałnimi państwami — te 


" kontynuacja tamatych tradyeji. W ebecnych wa- 


runkaech jest $e gwarancja przezwyciężenia kry- 
mysa, uniezależnienia się ed państw kapitalisty 
każe eraz wyprowadzenia Polski ma spokejne 
wody. 


Obchody 1 Maja powinny te eczywiste praw- 
dy przybłiżyć do świadomości wszystkieh człon- 
ków -naszej partii I eałego społeczeństwa. 
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ŚWIĘTO PRACY | OCZEKIWANA DEKLARACJA 


JAŃ RUSZCZYĆ 


4 z 


ednym z ważnych nurtów pracy politycznej po 
Jyu Plenum KC stała się prowadzona w partii, 

jak i wśród bezpartyjnych, dyskusja nad pro- 
jektem deklaracji ideowo-programowej Komitetu 

Centralncgo „O ce walczymy, dokąd zmicrzamy”. 
Wartość szczególna tej dyskusji polega na tym, 
że w nabrzmiałym wydarzeniami obecnym okre- 
sie pozwałała ona niejako wyjść poza obręb trud- 
nych spraw codziennych na szersze pole poszu- 
kiwań prograpjowych I dyskusji ideologicznych. 
A tego nam dziś wszystkim nie mniej potrzeba 
niź rzetclnego i sumiennego rozwiązywania 
spraw dnia dzisiejszego. 

*'Co z przebiegu tej szerokiej dyskusji, toczonej 
w tysiącach organizacji partyjnych, na wielu 
spolkaniach i zebraniach, zasługuje na uwagę? 

Jest to z jednej strony aprobata dla głównych 
treści projektu i niemal powszechne przekona- 

deklaracja pregramewa jest 


miej strony, ujawnione w przebiegu dyskusji du- 


że zróżnicowanie poglądów i postułatów na te- 
mat treściowej zawartości ostutecznego teksiu 
deklaracji. 

Niełatwo o zaspołiojenie w tego typu doku- 
mencie bardzo zróżnicowanych oczekiwań. Bo 
oto liczni członkowie partii zgłaszali propozycje 
podjęcia w deklaracji szeregu aktualnych pro- 
blemów z różnych dziedzin. Równocześnie nie- 
mniej bodaj szeroko, zgłaszano postulat, by de- 
kiaracja była swego rodzaju manifestem partii, 
żarliwym, nawołujący!n do zespalania sił narodu 
w naszej obecnej pracy nad wydźwiganiem Pol- 
skł z trudnej sytuacji, że nadać jej trzeba kształt 
odezwy, prostej, zrozumiałej dla milionów ludzi. 
Autorzy ostatecznej wersji deklaracji „O co wal- 
czymy, dokądzmierzamy” stają przed proble- 
mem dokonania wyboru między różnymi koncep- 
ejami jej funkcji i formy. 


Oto kilka znamiennych ocen przebiegu  dy- 
śkusji zanotowanych przez komitety wojewódź- 
kie partii. 


Członkowie partii stwierdzają, że udział mas 


partyjnych w tworzeniu deklaracji jest ważniej- . 


szy niż okazywanie poparcia dla zatwierdzone- 
go przez Komitet Centralny projektu (Katowice); 
w projekcie deklaracji dostrzec można słuszne 
dążenie do tego, by stała się ona „elementem sa- 
mookreślenia się partii” (Radom), szczególnie 
ważne jest, by w deklaracji potwierdzony został 


„powrót w praktyce działania do trwałych i. 


sprawdzonych ceiów socjalizmu” (Legnica); pro- 


Fowro 
redakcji 


jekt jest tekstem ważnym dla całego spoleczeń- 
stwa, przede wszystkim ze wzylędu na fakt za- 
warcia w nim idei porozumienia narodowe£e, 
która „przebija przez Wszy stkie jego rozdziały” 
(Częstochowa). 

w szerokiej dyskusji, toczonej w hiimacie po- 
wagi i wspólnej odpowiedziałności za odbudowę 
siły partii, kilka myśli i problemów pojawiało 
się Szczególnie czysto, co świadczy, że nurtują 
one członków partii. 

Należy do nich problem gwarancji za- 
bezpieczających partię przed wypaczeniami. De- 
klaracja — jak często stwierdzano — powinna 
formułować gwarancje, przekonujące członków 
partii i bezpartyjnych, że program partii będzie 
realizowany w calości, że mormy meralae secja- 
lisma i sasady socjalistycznego prawa wsparte- 
go na Kenstytucji Polskicj Rzeczypospełitej Lu- 
dowej będą ebewiązywać wszystkich. Niejedno- 
krotnie padały stwierdzenia, że kierownictwo 
partii powinno zatroszczyć się o takie instru- 
menty działania, kiore zapewniłyby pełną re- 
alizację wszystkich treści deklaracji. 

Jako szczególnie istotne problemy wewnętrz- 
nczo życia-parlii wymieniano zwłaszcza zagwa- 
rantowanie swobody, „twórczej | obiektywnej 
krytyki” oraz troskę o ideową i moralną czystość 
szeregów partyjnych. Podkreślano, że partia po- 
winna uwolnić się od osób ideowo jej obcych, że 
powinny działać mechanizmy ciągłej weryfikacji 
jej członków, egzekwowania zgodności ich dzia- 
łania z zasadami marksizmu-leninizmu i Statutu 
PZPR. 

Dyskusja nad projektem deklaracji uzmysto- 
wiła wielu organizacjom partyjnym rozmiary za- 
niedbań w dziedzinie szkolenia ideologicznego i 
teoretycznego członków partii, poważne łuki w 
ich rynsztunku politycznym, które z całą oetro- 
ścią ujawniły się w ogniu walki w minionych 
miesiącach. 

Jest wreszcie wśród ważnych problemów dnia 
jeden, który na wielu zebraniach zdominował po- 
zostałe. Jest nim potrzeba zapisania deklara- 
cji i podjęcia w praktyce wielkich ań secja- 
Mstycznego wychewania miodzicży polskiej. 

Dyskusja nad projektem deklaracji partyjnej 
przyniosła bogaty plon wniosków, a nieraz nawet 
konkretnych propozycji sformułowań, wspólnie 
redagowanych przecz uczestników zebrań. Włlaśnie 
w tym, że dyskusja nad projcktem przerodziła 
się niejuko we wspólne redagowanie dekla- 
racji tkwi szczególna wartość przeprowadzonej 
wymiany poglądów. 


do źródeł partyjności — to temat konkursu 
cia Partii" i Wydawnictwa „Książka i Wiedza” 


POWROTY DO ŹRÓDEŁ 


Celenr konkursu jest zgromadzenie mate- 
riałów dokumentujących trudny 1 złożony 
proces odradzania_się PZPR, odzyskiwania 
przez partię społecznego zaufania i poparcia, 
zwłaszcza więzi z klasą robotniczą, podsta- 

" wowym Źródłem jej siły. 


Organizatorzy: konkursu pozostawiają jego 


uczestnikom dowolność w zakresie wyboru 
tematów oraz formy wypowiedzi. Może to być: 


© reportaż, | =" 
© artykuł publicystyczny, Z 
© udokumentowana relacja, - 


„ © refleksja wysnuta z doświadczeń partyj- 
nego działania, 


© zapis x notatnika działacza, 


© trazgment pamiętnika lub wspomnienie, 


Konkurs adresowany jest głównie do tego 
kręgu aktywistów i działaczy PZPR (z ogniw 
partyjnych w wielkoprzemysłowych zakładach 
pracy, z wiejskich POP), którzy saljsgy) w sło- 
wie pisanym utrwalć spostrzeżenia i myśl 
© swojej pracy. 


Organizatorzy zwracają się także z zapro- 
szeniem do udziału w konkursie reporte- 
rów, twórców związanych z literaturą faktu 
oraz do pamiętnikarzy. 


Konkurs ma charakter otwarty. 

" Sąd konkursowy przyzna następujące na- 
grody: w 
I nagroda — 2 tysięcy zl | 
dwie II nagrody pe 15 tystęcy zł 
trzy nagredy III po 10 tysięcy zi 
pięć wyróżnień pe KB tysięcy sł 


Prace konkursowe muszą spełniać następu- 
$ące warunki: nie mogą przekraczać 15 stron 
maszynopisu, nie mogą być nigdzie w 
czy w całości wcześniej publikowane. 


Termin nadsyłania prae upływa 15 czerwsa 
- 1082 r. Prace konkursowe (w miarę możliwo- 
ści w maszynopisie w 3 egzemplarzach) należy 
nadsyłać na adres: Redakcja „Zycie Partii” 
00-434 Warszawa, ul. Górnośląska 18 z dopi- 
skiem na kopercie „Powroty do źródeł”. Do 
prac opatrzonych godłem autora należy dolą- 
ezyć zamkniętą Kopertę, także opatrzoną 60” 
dłem, w której zawarte będzie nazwiske i ad- 
PO autora. zrzć konkursu ogłoszone z0- 
stały w nr. 2 „Życia Partii” z dnia 17.II].82 7. 


Wa e 


„ustrojowym. Nieobojętne” 


= 


= 


„mnie i czuję się za nią tak samo.od- - 


ró 


estem członkiem partii ponad 37 . 


łat. Wstąpiłen do PPR, chociaż 
było , wówczas wiele 


swą myślą polityczną, orientacją, da- 
lekowzrocznością, nowym modelem 
było dla 


mnie po wojnie, kto przejmował ster 


ojczyzną, co-się w niej działo, w ja-- 


kim kierunku miały zmierzać prze- 
miany. I właśnie idee PPR, odpo- 


„wiadały moim poglądom .i marze- 


niom. Dokonałem świadomego wybo- 
ru, zdawałem sobie sprawę z brańej 
na siebie odpowiedzialności. -_ . 


Przed PPR stato wiele problemów: 
odbudowa kraju, przebudowa sttuk- 
tury społeczno-gospodarczej. Przy- 
należność do 
wym 
działa 
kc vała mnie reakcja z 
ność: do PPR w towarzystwie w 
którym się znalazłem, powiedziałem: 
„Jestem dumny z przynależności do 
PPR. fyiko komuniści spośród wszy- 


ała ode mnie rewólucyjnej 


stkich ugrupowań politycznych po- 


trafili przedstawić narodowi realny 
program rozwoju kraju. To komuni- 
ści wysunęli słuszną koncepcję od- 
zyskania niezawisłego bytu państwo- 
wego w sojuszu z ZSRR...” 
Zdecydowałem” się na dz. ałalność 
partyjną: mimo. grożącego wówczas 
niebezpieczeństwa,  rnimo niskich 
płac,„mimo jeszcze bardzą: odieg- 
łych rezultatów tego działania. 4 


| 
*) 

Czas upływał 
Dobrze jest nieraz spojrzeć za sie- 
bie, na przebytą już drogę, dobrze 
mieć przed oczyma cele, które pra- 
gnie się osiągnąć, zależne od naszej 
pracy, od naszej odwagi i uporu. Ró- 
żnie można mierzyć dorobek. Na 
przykład, danymi o ptagach społe- 
cznych, które zostały przekreślone: 
analfabetyzm, bezrobecie... W pro- 
cesie socjalistycznego budownictwa 
dokonały się w Polsce zmiany na 


skalę historycznego przełomu. I mi- 


mo licznych trudności zaprzeczyć się 
tego nie da. 

4 dlatego słuszną zajmują posta- 
wę Ci członkowie partii, którzy sto- 
jąc na czele pozytywnych przemian 
i zapew niając im treść zgodną z so- 
cjalizmem i interesami narodu, nie 
pozwalają podważać naszego dorob- 
ku. Jest to bowiem dorobek całe- 
go narodu, jego kolejnych pokoleń; 
tych, które o wolność Polski wal- 
czyły, dźwigały ją z ruin i tych, któ- 
re pracą swoją tworzyły jej: obec- 
ny kształt. Nie zapominam, że po 
drodze było wiele zdarzeń trudnych 
i bolesnych. Partia nie ustrzegła się 
błędów, wypaczeń... 


Zawsze byłem wierny idei socjali-. 


stycznej i sobie. I to w różnych sy- 
tuacjach, nie zawsze dla siebie wy- 
godnych. Przeżyłem nie jedną roz- 
terkę, miałem nie jedną trudność w 
należytym wypełnianiu swych o- 
bowiązków, ale w dobrym i złym 


byłem zawsze z partią i starałem się | 


rozumnie wcielać w życie jej wska- 
zania. Zawsze sobie, jako jednostce 
ńsdawałem tylko 'takie znaczenie, 
jakie może mieć każda z kropelek 
wody, składających się w sumie na 
potężny nurt rzeczny. 

I ja jestem odpowiedzialny za lo- 
sy mojej partii. Nie może więc mi 


być nic obce, co się w partii dzieje. 


Należę do niej, ale i ona należy do 


. powiedzialny, jak za własny dm, 


jak za własną ojczyznę. -._- 
„Jestem dumny z mojej partii, bo 


'w niej — poza jednostkami zdemo- 


realizowanymi, które usuwą się z 


jej szeregów za to, że swym zacho-. 


waniem rzucały cień na dobre imię 
partii — są towarzysze e wyśokich 
wartościach, takich jak  ideowość 
i zdolność zinteresownego działa- 


"nia, wrażliwość na zło; sołidarność, 


umdiejętność. podporządkowania ce- 
łów własnych celom ogółu. 


" Moja partia wyrosła z woli kla- - 
| ay robotticzej. Przez: całe dziesię- 


ha 


_ 


partii . 
i stronnictw, lecz PPR zdobyła mnie 


rewolucyjńej parti: 


ości. Kiedy w*1947 roku ata- 
przynależ-- 


niespostrzeżenie. *« i 


k 


ksze poświęcenie i -oierpienia , za 
swe. przekonania, za sprawę klasy 
robotniczej i narodu. 


W PZPR zaczyna funkcjonować 


zbiorowa „mądrość ludzi. Swoją 
przewodnią misję zaczyna realizo- 


wać takimi metodami, które zbliża-- 


ją ją do społeczeństwa, które budują 
zaufanie, budują jej autorytet. -Zmia- 
ny, które zaszły na najwyższym 
szczeblu partyjnej struktury, wpły- 
„nęły pozytywnie na niższe ogniwa. 
Można powiedzieć, że dziś kształtu- 
je się nowa jakość w działalności 
całej partii. | 
Partii dają siłę ci Gzłonkowie, któ- 
rzy przed oporem'się nie cofają, lecz 


"ciągle posuwają się naprzód, by ich- 


działanie przyniosło rezultaty odpo- 
wiadające interesom klasy robotni- 
czej, socjalizmowi, interesom Polski. 


Zastanawiam się często, czy wra-< 
<cać pamięcią do popełnionych błę- 


dów, wypaczeń i deformacji t wy- 
ciągać wnioski z przeszłości, by uje- 
mne zjawiska więcej się nie pow- 


lie aś 


wam 


A 2 są r A 

, A z 
A - w e z maz sd +” 
W A „yk AS m 


N - 
u. 


_ (Ze wspomnień działacza) 


" N 
tórzyły. Trzeba wracać. Ale, czy 
tylko na błędach mamy się uczyć? 
Czy wszystko co robiliśmy w prze- 
szości było niewłaściwe? 

Trzeba wracać do dobrych doś. 
wiadczeń, de tych treści pracy poli- 
tycznej, które wpływały- korzystnie 
na kształtowanie postaw ludzkich, 

. czy metod pracy partyjnej, które 

zdały egzamin z życia, budowały dla 

partii autorytet, zaufanie. Ryć może, 
gdybyśmy w spogób właściwy wy- 
korzystali dobre” doświadczenia, to 

nie popełnilibyśmy tylu błędów w 

polityce ekonomicznej, w życiu spo- 

łecznym i politycznym, w życiu 
wewnątrzpartyjnym. Ludzie uczą się 
nie tylko na błędach, uczą się także 
na dobrych doświadczeniach, sprgw- 
dzonych przez życie. 

Rozmawiam z wieloma towarzy- 

"szami,,pytam ich, co należałoby us- 
prawnić w funkcjonowaniu partii. 
Pada wiele inicjatyw, propozycji, 
ale nieraz w wypowiedziach nie od- 
najduję nic nowego, czasem słyszę 
propozycje uznawane jakó nowator- 
skie, ale przez praktykę dawno od- 
rzucone, gdyż nie zdały egzaminu. 
We wszystkich rozważaniach o mó» 
todach działania partii powinniśmy 
nie tytkó uwzględniać sytuację, ale 
przede wszystkim stosować takie 
kryteria w stosunku do lansowanych 
metod, które zapewniałyby prąwi- 
dłowe 
organizacji partyjnych... 


ra. 


W świetlicy było gwarno. Wycie. 
nialiśmy poglądy Ra' aktualne i 
przeszłe sprawy, . wspominaliśmy 
różne. wydarzenia, w rozmQwie, na- 


'cechowanej troskąro przyszłość kra- 
ju, partii, wiele: wypowiedzi miś śji 


czyłe metud: działania, 


ciolecia ludzie -partii szli na. najwię-. 


'' Ludzie mnie znali. 


funkcjonowanie instancji i 


..Zawsze, gdy przyszło rai stykać 


się z działaczami starej generacji, 
doznawałem z ich strony nie tylko 
_ życzliwości, pomocy, rady, łecz cze- 
„goś więcej — troskliwej przychylno- 
Ści i opieki. Szanowałem ich. Z wie- 
dzy tych ludzi czerpałem swoją. 
„Zaskoczony byłem troskliwością 
I seRretarza. On był stokroć lepszy, 
bardziej ludzki od ideału, który u- 
kształtował się w mojej świadomo- 
ści, Wiefe zawdzięczam temu czło- 
wiekowi. Powoli, lecz konsekwent- 
nie uczył mnie życia i współżycia, 
łagodzą konflikty, -które, co bez- 
stronnie trzeba przyznać, w dobrej 
wterze i 
sprawy wzniecąłem. Był cierpliwy 
i wyrozumiały. Instrukcja jest tyl- 
ko instrukcją, mawiał. Trzeba za- 
łatwiać wszelkie poczynania poprzeż 
ludzi. Nie działaj pojedynkę, tyi- 
ko z aktywem, z ludźmi. W poje- 
dynkę to można tvlko siedzieć na 
sedesie. 
_..Nigdy nie uważałem siebie za 
wszechwiedzącego. Chętnie słucha- 
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4 FELIKS SIEMIANKOWSKI 


łem innych. Ceniłem ludzi za dobrą 
robotę, bez względu na to, czy byh 
członkami partii, czy bezpartyjnymi, 
wierzącymi czy niewierzący!ni. 

Bo nie umiem 
przejść obojętnie wobec zła, czyjejś 
krzywdy, czegoś, co- denerwuje. Ży- 
cie mnie nauczyło, że nie wolno u- 
stępować, jeżeli ma się rację. „Niepo- 
koi mnie, gdy widzę, jak ten i ów w 
obliczu kłopotów zaczyna tracić 
przekonania. ć 


„„Ludzie przychodzili do Komite- 
tu „Powiatowego PPR w najróżniej- 
szych sprawach. Wiadomo było, że 
wysłucham, że zrobię, co będę mógł. 
Nigdy nie starałem się oto, by mnie 
wspierano oklaskami i: wiwatami, 
czołobitnością, lecz myślą, refleksją, 
działaniem, kon$truktywną krytyką, 
dobrą radą. 


„Człowiek ten był wzorem dia 
mnie. Potrafił myśleć szerszymi ka- 
tegoriami, błyskawicznie kojarzyć. 


Styl ten był jego własnością i nieła- Ę 


two było go przejąć. Nie przecho- 
dził jax 
drugą. Nie wszystkie jego uwagi 
i rady przyjmowałem bezkrytycznie. 
Nieraz buntowałem się, pragnąłem 
sam przechodzić przez życie. Nie na- 
śladować. Swą osobowość chciałem 
formułować na podstawie własnych 
przeżyć i doświadczeń. Szczególnie 
ważne: znaczenie miały! dla mnie o- 
pinie robotników, rolników,  inteli- 
gencji. „Nie ja jeden mądry” -— mó- 
wiłem na zebraniach: Mówiłem: „My, 
komuniści, my, kolektyw”. 


* 


- 1 we śnie nie opuszczały mnie 
sprawy, którymi żyłem. Jawy się 


nie jako: pojęcia oderwane, ale jako :: 


-coś żywego, - materiakiege: Cisnely. . 


„stę _ napastowały, 


przekonaniu o słuszności: 


| wiekiem), 
W nastrojów. 


kapelusz z jednej głowy na A 


N 


argumentowały 
swą ważność. Domagały gię pier- 
wszeństwa jedne przed drugimi. 


Uważałem, że zaufanie bardzo tru- 


dno się zdobywa, łatwo traci. W spo- 
„tkaniach z saktywem starałem się 


wytwarzać. atmosferę sprzyjającą 
wymianie poglądów. Często podkre-. 
ślałem, że powinniśmy wzajemnie 
się poznawać w swobodnej wymin- 
nie zdań, w konfrontacji stanowisk, 
pokłócić się. 


Ludzie są  oówaaii Uważnie 
„wsłuchuję się w życiorysy, czytam 
wspomnienia, pamiętniki ciekawych 
ludzi. Jaką drogą zdobywali zaufa- 
nic? Rozmyślam nad-swym życiory- 
sem, przez innych widzę, kim Sam 
— jestem. 


Ileż refleksji nasunęła się po bo- 
lesnych wydarzeniach w 1970 roku. 
„„Jest sporo prawd oczywistych, 
niektóre brzmią nawet banalnie, bo 
przecież, owtarzane , były wielokro- 
tnie. Pyfede wszystkim konieczność 
utrzymania systematycznej, tez- 
pośredniej więzi z klasą robotniczą. 
Twarzą w twarz. Najdobitniej więź 
ta wyraża się w tym, co robimy d!a 
klasy robotniczej i jak 'tó robirny. 
Czy walcząc i trudząc się dla kla- 
sy robotniczej robimy to wspólnie z 
nią, opierając się na jej mądrości, 
ofiarności 'i patriotyzmie. Ważny 
jest bieg „maszyn i napięcie energii 
elektrycznej w fabrykach, lecz je-” 
szczę wążniejszy jest bieg muvśł 
i napięcia ludzkich uczuć. Tu zna- 
jowaość mechaniki nie wystarcza. Po- 
trzebne jest pochylenie się nąd czło- 
badanie stanu jego uczuć 


„..Kardynalny problem to nąsz sto- 
suńek do błędów. Chodzi o to, jak 
mówił Lenin, aby nie popełniać błę> 
dów istotnych. Jeśli ktoś popeinia 
istotne błędy, a jest na kierowni- 
czym stanowisku, musi odejść. Om 
może-popelnić błąd, on będzie po- 
pełniał błedy, ale nie mogą to być 
błędy istotne. A jeżeli się już popeł- 
niło błąd. to nie należy się przy a: 'na 
_ upierać, trzeba się umieć z niego wy» 
cofać, umieć A w porę, nie 
zwlekać. 


„.Kolegialność nie polega na tym 
że zbiera się załogę i ona wysiuchu= 
je w milczeniu wielogodzinnych mo= 


nologów. Trzeba dyskutować, by wys 


pracować jak najlepsze sposoby roz 
„wiązania problemu. Rzeczą cenną 
jest poznać punkt widzenia odmien= 


"ny od; własnego, czy nawet niesłusz= 
„ny, choćby po to, żeby myśleć, bo nie 


s 


można myśleć, jeżeli zamyka się ro>. 


zumowanie W Uco w kręgu własnychą 
koncepcji. 


* 


* 

Praca sekreturza partii, działacza 
politycznego, jest trudna, ale jedno- 
cześnie zaszczytna i piękna. Kto gri— 
żej nie zna tej pracy myśh: co on 
ma za robotę? Od sekretarza partu 
żąda się umiejętności analizy sytu= 
acji politycznej i gospodarczej, od 
niego żąda się inspiracji, inicjaty= 
wy, ciągłej więzi ze społeczeństwe:n, 


" inforrzowania i-radzenia się w Spra- 


wach dobrych i złych. Ale są jesz- 
cze inne sprawy, z którymi on sam 
walczy, by nie wpaść z jednej skraj- 
ności w drugą. Nieraz pyta się wla> 


«nego sumienia: jak się zachować, by 


nie być posądzonym o kornpleks niż- 
szości lub o zarozumialstwo, jak 


- działać, będąc patriotą, by nie wpaść 


w nacjonalizm, jak bvć pryncypbial- 
nym, a jednocześnie nie stać się 

cykiem? Jak obracać się między wie- 
rnością a „fanatyzmem, la virowa= 


"niem, a  elastycznościa dzieła, 
konstruktywną kr yty ką a RANE 
ctwem. i 


kaz Można. mnożyć tego typu pytania. 
. Działacz polityczny obcuje z nimi na 


| 


eo dzień. Odpowiedzi nie tylko za> . 


leżą od jego wiedzy, doświadczenia, 
. zależą także od jego charakteru. 


= 
3 


RE 
ubiegłym roku nie zda- 
rtyło mi się uczestniczyć 
w partyjnym owy na 


którym nie krytykowano nie- 
pd informacji. Nie ehodzi. 


lo przy tym o informację prze- 
kazywaną przez prasę, radio i ' 
telewizję, lecz o tę ozlia oi 
docierającą do podstaw 


orgonizacji kanałami = 
Zastanawiałem się wówczas — 


dyskutanci bowiem najczęściej 
ograniczali się do rj 
stwierdzeń, ie -informacje 


ule, niepełna, spóźniona — "wa 
jakiege rodzaju wiadomości jest 
przyczyną krytycznych ecen. 


oszedłem wtedy do wniosku, że 
D chodzi tu o dwie, dotyczące róż- 
"nych sier sprawy. 

Pierwsza z nich dotyczyła tre- 
ści informacji. Chodziło o to, że in- 
stancje partyjne nie  wyjaśniały 
prawdziwości lub nieprawdziwości 
różnego rodzaju informacji i plotek, 
najczęściej puszezanych w  ©bieg 
przcz antysocjalistyczne ośrodki w 
kraju lub zagraniczne rozgłośnie ra- 
aiowe specjalizujące się w antyko- 
munistycznej dywersji ideologicznej. 
Przede wszystkim z tych informacji 
rozpowszechnianych przez naszych 
przeciwników politycznych rodziło 
się w organizacjach partyjnych wie- 
le pytań, na które brakowało ocpo- 
wiedzi lub odpowiedź przychodziła 
7a późno. Druga sfera dotyczyła 
charakteru  Lliiormacji. Wielu 
towarzyszy traktowało informacje 
przekazywane przez prasę, radio i 
telewizję jako nieoficjalne, wymaga- 
jące potwierdzenia przez kierowni- 
cze instancje partii kanalecm WwClw- 
natrzpartyjnym,. | 

Tak sobie to wówczas tłumiaczy- 


łem, patrząc na te sprawy oczami. 


sekretarza kornitetu zakładowego, 
który codziennie zmuszony był odpo- 
wiadać na liczne pytania zadawane 
na zebrąniach podstawowych orga- 
nizacjii i na spotkaniach z aktywem. 
Dziś do tamtych przemyśleń doszły 
pięciomiesięczne już doświadczenia 
pracy Wydziału Informacji KC, zna- 
cznie je oczywiście wzbogacajac. 


Podstawowy Ł 
zasób informacji 


dociera do społcczeństwa, w tym i do 


eełonków partii, przez prasę, radio 1 - 


telewizję. Środki masowego komu- 
nikowania mają odpowiednie warun- 
ki, by szybxo gromadzić informację 
t równie szybko przekazywać ją od- 
biorcom — czytelnikom, radiosłucha- 
ezom, telewidzom. Trudnią się tym 
$ysiące specjalitów w agencjach, re- 
dakcjach czasopism i ośrodkach ra- 
diowo-telewizyjnych, służą temu no- 
woczesne, skomplikowane środki te- 
ehniczne. Konkurowanie z powszech- 
nie dostępnymi środkami masowego 
przekazu w działalności informacyj- 


nej prowadzonej przez instancje par-- 


$yjne byłcby więc nonsensem. Dzia- 
łalneść informacyjna, prowadzena 


przez wydziały Komitetu Centrałne- - 


go i instancje terenowe, może i po- 
winna jedynie uzupełniać tę podstia- 
wową i to przede wszystkim w 
dwóch dziedzinach w tych kwe- 
_ stiach, w których aktyw i członke- 
"wie partii powinni znać, jakie jest 
oficjalne stanowisko lub ocena jej 


kierownictwa oraz w tych, w któ- 


rych — lak np. w wypadku uchwał 
$ decvzji instancji partyjnych — 
członkowie partii powinni znać, ja- 


m m 


Jerzy Majka jest kierowni- 


kieni Wydziału Informacji KC 
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kie jest oficjalne słanewisko lub e- 
cena jej kierownictwa ©eraz w 
tych, w których — jak np. w wyPad- 
ku uchwał i Accyaji instancji purtyj- 
mych — członkowie partii, jako ini - 
ejatorzy' łub rcalizatorzy  określe- 
nych działań, muszą mieć pełniej- 
szą, bardzicj poziębieną ericnitację 
w zakresie takiej eay innej probie- 
matykńź. 

Nie będzie to jeanak nawet w su- 
mie informacja pełna, jaś teqo do- 


magali się, co ponientorzy w ubicegło- , 


rocznych dyskusjach. Hasło informa- 
cji pełnej należy zresztą zaliczyć do 
mitów, których tak wiele narosło 
między sierpniem 1960 r. a grudniem 
1981 r. Żaden, nawet kilkudziesię- 
ciostronicowy dziennik, czy też wie- 
logodziuny program radiowy lub tc- 
lewizyjny nie jest w stanie zrelacjo- 
nować i skomentować tego, co Się 
w ciągu minionej dcby wydarzyło 
w kraju i na świecie. Każdą redak- 
cja, każdy autor serwisu infozrnaucyj- 
nego musi dokonywać wyboru — 
uznać jedne wydarzenia za ważne i 
upowszechnić je, inne za błahe, nie 
zasługujące na uwayę, które bez 
szkody dia informewanych można 
pominąć. Rzccz tylko w tym, by ten 
wybór dokonywany był rzetelnie, by 
wybierać fakty ij wydarzenia najważ- 
niejsze, .by nie znieksytałcać obrazu 
se80i6 SÓW przez pomijanie np. 
zjawisk negatywnych lub wyolbrzy- 
mianie pozytywnych. 


Znacznie bardziej skomplikowane 
jest zaspokojenie oczexiwań dotyczą- 
cych wyjaśniania prawdziwości róż- 
nych plotek i pomówień płynących 
ze źródeł naszych przeciwników po- 
litycznych lub powstających w w;j- 
niku nierzetelności tego, czy innego 
autora. Są to na ogół informacje 0 
posmaku sensacyjnym, często doty- 
czące tematów personalnych, czasem 
calkowicie wyssane z palca, czasem 
preparcwane przez zniekształcanie 
faktów, które rzeczywiście się wy- 
darzyły. Jeśli wziąć pod uwagę, że 
dywerzyjne rozgłośnie radiowe z za- 
granicy nadają dziennie 38 godzin 


programów w języku polskim, te 


wszystkie ich audycje obliczone na 
wywoływanie niepokojów 1 utrua- 
nianie: stabilizacji w Polsce mają 
charakter manipulacyjny i posługują 
się dziesiątkami przeinaczeń faktów 
i zwykłych kłamstw, to zajmowanie 
się ich prostowaniem pochłonęloby 
wszystxie nasze siły i środki. Nasz 
przeciwnik nie ma przy tym żadnych 
oporów moralnych w preparowaniu 
informacji zgodnie ze swymi celami, 
a zajmuje nu to mniej czasu niż 
rzetelne zbieranie i sprawdzanie 
wiadomości o różnych wydarzeniach. 


Rcalnie możliwe jest deimentowa- 
nie tylko tych informacji, którym 
organizatorzy dywersji ideologicznej 
wyznaczyli szczególnie ważne cele. 
Do takich zaliczyłbym np. eksplo- 
atowaną bardzo intensywnie od kil- 
ku dni przez wszystkie dywersyjne 


rozgłośnie sdi we wiadomość e kil- 
kuminutowej audycji koaspiracyj= 
nej radiostucji „Radia Solidarność”. 


Cala ta historia obliczona została 
na wywołanie wrażenia, że próbują- 
cy Gziałać w podzicmiu ekstremiści 
a zawieszonej „Solidarności” tworzą 
potężną organizację i dysponują og£- 
romnymi możiiwościanii. W tym cclu 

żywa się ::p. określenia „podziemna 
rozgłośnia”, aby ludziom się to koja- 
rzyło z wieiką profesjonaluą radio- 


stacją, informuje się, że „społeczeń= 
stwo w całej Polsce niecłerpliwie 
wyczekuje następnej audycji”, że 


„Polskie Radio zyskało groźnego 
konkurenta w eterze”, A w rzeczy- 
wistości chodzi o urządzenie o małej 
mocy i zasieru kilku kilometrów, 
którego emisję z natury rzeczy usły- 
szeć może tylko bardzo ograniczona 
liczba osob. żę 

Znacznie ważniejsze od picsiowa- 
nia tego typu blufiow jest 


ujawnienie metod 
manipulowania 


opinią publiczią przez te ośrodki dy- 
wersji ideologicznej. Jak mało ma 
to wspólnego z poważnym traktewa- 
niem swych słuchaczy, świadczy wie- 
le przykładów. 


W momencie wprowadzenia stanu 
wojennego w grudniu ub. r. za gua- 


nicę przedostawało się bardzo nie-- 


wieie wiądoniości. Redaktorzy „Wol- 
nej Europy” i innych dywersyjnych 
rozgłośni stanęli więc wobec dyle- 


"matu: przyznać się, że niewiele wie- 


Qzą, czy udawać, że są dobrze poin- 
formowani. Wybrano oczywiście to 
drugie wyjście. W zwiąsku z tym — 
rie dysponujac żadnymi faktami po- 
twierdzającynii tę hipotezę — załc- 
"żonę, że wprowadzenie stanu wojen- 
nego w. Polsce miało podcbny prze- 
bieg, jak prawicowy pucz wojskcwy 


w Chile. Stąd pojawiły się zmyslone 


informacje e obozach koncentracyj- 
nych na stadionach, o brutalności i 
torturach wobec internowanych, e 
szalejącym terrorze. A ponieważ 
mrożące krew w żylach przykłady 
lokowane w konkretnych miejsco= 
wościach, to jedynie ich mieszkańcy 
mogli się namacalnie przekonać, że 
były to najzwyklejsze kłamstwa. 


"Gdzie indziej — zakładano — za- 


wsze się znajdzie część takich, któ- 
rzy dadzą się nabrać. 


W ostatnich tygodniach — w ślad 
za.jednym z francuskich pism — 
upowszechniano wywiad rzekomo 
przeprowadzony z Wałęsą, dodając 
co prawda, że nie ma stuprocentowej 
pewności jego autentyczności. Przed 
kilku dniami przyznano bez żenady, 
że Wałęsa żadnego takiego wywiadu 
nie udzielił. Ale to już jest bez zna- 
czenia, bo cele propagandowe wiąza- 
ne z tą publikacją osiągnigto wcze- 
śniej. Na tej samej zasadzie obiegają 
prasę zachodnią róże aitykuły i 


„= 
apcle Kiutonicw Michników i Buja-_ 
ków, powtarzane wielokrotnie w 
programach radiowych kiczowanych 
na PolskQq i nikt z ich popularyva- 
torów nie stara się nawoct dochoć'ic 
ich autentyczności. Nie jedna z in- 
struxtażowych ulctek 2 7zadania:ni- 
dla kontrrewolacyjnych konspirato- 
rów najpierw pojawiała się w awly- 
cjach „Wolnej Eurcphy”, jano rzekc- 
mo nadesłana z kraju, a dcpiero pe; 


niej — po nagraniu jej — biała 
upowszechniana w kraju. 
-Przed takimi wydarzeniami, Jas 


piecnum KC, uruchumia Się ze W:1::C- 
żoną siłą spekulacje n temat po- 
działów, sporów i tarć w partii, a 
awłaszcza w jej kierowiiiectwie, by 
odwrocić zaintererowanie od mery- 
terycznej strony obrad. Natychniazt 
zaś po plenum — bez jakiejkolwiek 
próby merytorycznej oceny —— 
stwierdza się, że partia nada nie ma 
programu w omawianych na pienum 
kwestiach. Antysccjalistyczne cełe 
autorów tych programów radiowych 
uświęca znakomicie stosowanie tc- 
go rodzaju manipulacji. A właśnie w 
ich efekcie rodzi się znaczna część 
pytań © posmaku sensacyjnym, któ- 
re się pojawiają i na xebraniach 
partyjnych. Na wszystkie z nich od- 
powiedzieć nie sposób. - $ 


W organizowaniu więc tego uzu- 
pcłniającego dopływu informacji dla 
organizacji partyjnych Wydział In- 
formacji KC nieustannie zmuszony 
jcst do dokonywania wyboru. Wy- 
chodzimy przy tym w Wydziale z za- 
łożenia, że najważniejsze w tej dzia- 
łalności jest dostarczenie aktywowi 
i wszystkim członkom partii wiedzy 
o faktach mających decydujące zna- 
czenie polityczne oraz” miezbędnej 
argumentacji pozwalającej na pro- 
wadzenie pracy pelilyczno-w*yjaśnia- 
jąccj i propagandowej. Służą temu 
r0żne . z 


praktyczne , 
dzialania. 


Codziennie przcnucujemy tciekstin 


do KW, a za ich pośsednictwem ir-— 1% 


stancjan szczebia podstawowego 
kcernitelom w zakładach znajdują- 
cych się pod bezpośrednią pieką KC 
kilkustronicową, biczącą informacje 
polityczną. Drzedstiawiamy w nie) 
ocenę sytuacji w kraju Ora staran.y 
się zwracać uwagę na te faaty 1 wy- 
durzenia, z kiorych wynikają okre- 
ślone zadania instancji I organizacj 
partyjnych. Udzjelazny toż w niej od- 
powiedzi na różne pytania napiywa- 
jące do wydziałów KC z podstawo- 
wych organizacji paityjnych. Jakby 
rozszerzenicia tej informacji są ze- 
szyty dokumentacji politycanej prze- 
znaczerne dla członków centralnych i 
wojewódzkich wladz partyjnych, Gla 
aktywu partyjnego tych szczebli, dla 
sekretarzy komitetów . miejskich, 
dzielnicowych, zniejsko-gininny ch, 
"gminnych i „zakładowych oraz dla 
kierowników ręjonowych ośrodków 
pracy partyjnej. Materinły w tych 
zeszytach są tak dobieraue, aby po- 
zwalały wyjaśniać ra zebraniach 
POP stanowisko partii w aktvalnie 
najważniejszych sprawach oraz 0d- 
powiadać na różne pytania zadawa- 
ne przez towarzyszy. 


Do szerszego ogółu człorrków par- 
tii informacje te powinny dccierać 
pora tym za pośrednictwem takich 
czasopism, jax „Zagaim ienia i mate- 
riały” oraz „Fakty i komentarze”, 


--rozpowszcchnianych w trybie wcw- 


rnątrzpartyjnym, craz w postaci bro- 
szur wydawanych przez Wydział In- 
formacji KC. Mamy sporo sygnałów, 
że dobrze są przyjinowane przes 
aktyw partyjny broszury z serii „W 
odpowiedzi na pytania” oraz „Praw- 
da o polskiej kontrrowolucji”, a tak- 
że te, które zawierają wybór aktual- 
nych, ważnych w pracy partyjnej 
dokumentów. 


—- 


Na użytek zaś propagandy partyj- 
nej, zwłaszcza wśród załóg wielkich 
zakładów pracy oryarizowana jest 
pomoc materiałowa dlą zakładowych 


- 


N- 


— 


— 


radiowęzłów. Do ważniejszych  ini- 
cjatyw z tego zakresu należy wyda- 
wany przez Krajową Agencję Robot- 
niczą specjalny tygodniowy biuletyn 
pt. „Opinie i komentarze” oraz na- 
grane na taśmach audycje do wy- 
korzystanią w programie radiowęz- 
łów. W tym celu Wydział systematy- 
cznie zaopatruje też instacje w ma- 
teriały służące do propagandy wizu- 
alnej — plakaty, wywieszki, ulotki. 
Jedną z nowych inicjatyw w tej 
dziedzinie są przygotowania do wy- 
dawania gazety plakatowej, przezna- 
czonej do wywieszania w partyj- 
nych gablotach i na tablicach. O- 
trzymywać ją będą w charakterze 
dodatku wszyscy prenumeratorzy 
tygodnika „Fakty i Komentarze”. 


Zapewniamy więe pierwszeństwe 
w doborze materiałów  informacyj- 
nych prebiematyce związanej s aktu- 
alnymi zadaniami partii i z teczącą 
się wałką idcolegiczną. Mamy przy 
tym w Wydziale pełną świadoniość, 
'że nie zaspokajamy jeszcze wszyst- 
kich oczekiwań aktywu. Mamy. też 


rozeznanie barier hamujących sy- 
stematyczny dopływ informacji do 


organizacji podstawowych. Najważ- 
"niejsze z tych barier mają charakter 
techniczny i ekonomiczny. : | 


Funkcjonujący obecnie sposób 
przekazywania codziennej inlorma- 
cji tełeksowej stanowi duże obciąże- 
nie KW, wymaga przekazania tegoż 
teleksu co najmniej do kilkudziesię- 
Clu, a często i do ponad stu dalszych 
adresatów. Posiadane przez komite- 

-ty wojewódzkie urządzeria nie są 
w stanie sprostać takiemu obciaże- 
niu. Przekaxują więc te informacje 
za pośrednictwem powielanych biu- 
lutynów. co stanowi najlepsze z ak- 
tualnie możliwych rozwiązań, ale 
wydłuża znacznie czas dotarcia ich 
do dalszych adresatów. Pracujemy 
zatem nad stworzeniem warunków 
technicznych, aby informacja -telek- 
sowa docierała bezpośrednio z KC 
do większej ilości odbiorców — o- 
prócz KW do 207 zakładów pod bez- 
pośrednią opieką KC oraz do rejo- 
newych ośrodków pracy partyjnej. 


Wzrost cen papieru i  knsztów 
usług poligraficznych tworzy z kolef 
bariery finansowe, zmuszające do 
ograniczania działalności wydawni- 
czej — oszczędnego planownia na- 
kładów, rezygnacji z niektórych bro- 
szur. Wiemy, żez tych samych powo- 
dów komitety wojewódzkie zmuszo- 
ne są również do znacznie skrom- 
niejszego — niż wskazywałyby na to 
potrzeby — planowania swych wy- 
dawnictw. s — 


Picć miesięcy działalności Wydzia- 
łu Ipformacji KC pozwoliło przy- 
spieszyć prace nad funkcjonującym 
przecież i wcześniej systemem infor- 
macji politycznej w partii. Aby zbu- 
dować sprawnie funkcjonujący sy- 
stem, spełniający oczekiwania akty- 
wu partyjnego, wiele jest jeszcze do 
zrobienia. Przede wszystkim — pra- 
cujemy nad tym obecnie — musimy 
uzyskać odpowiedzi na kilka zasad- 
niczych pytań: Jak deciera nasza in- 
formacja polityczna do najważniej- 
szego adresata tzn. do podstawowych 
organizacji partyjnych? W jakim 
stopniu to, co aktualnie przekazuje- 
my, zaspokaja oczekiwania człon- 
ków partii? W jakim stopniu poma- 
ga ona aktywowi w prowadzeniu 
pracy polityczno-wyjaśniającej, w 
jakim stopniu uzbraja go w. odpo- 
wiednią argumentację? Odpewiedzi 
na te pytania meżemy sformułować 
tyłke przy współudziałe sekretarzy 
POP, KZ i instancji szczebla pod- 
stawowege. Po te, aby nadal inten- 
zywnie deskenalić system inforuma- 
ch, masiazy uzyskać je jak najszyb- 
ciej, | 


Zadania 
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ozpoczęliśmy wdrażanie rełormy gospodarczej, ale | 
nie wiadomo, jak sią wszystko ułoży przy obecnych brakach 
i trudnościach zaopatrzeniowych. Pracujemy w czasie zawie- 
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ładnie 


szenia działalności związków zawodowych i samorządu pracowni- 
czego, a przecież gospodarka, przemysł, przedsiębiorstwa są or- 
ganizmami żywymi, nie znoszącymi próżni; co dzień trzeba tu po- 


Jak w tej skomplikowanej sytua- 
cji mają zachować się organizacje 
partyjne? Czym zająć się przede 
wszystkim? Jak rozplanować pracę, 
aby nie stracić z pola widzenia naj- 
ważniejszych spraw politycznych 
i społeczno-€konomicznych? 


Mamy do czynienia z wiuloma no- 
wymi elementami w polityce społe- 
cznej i ekonomicznej, wynikającymi 
z uchwały IX Zjazdu oraz VIII Ple- 
num KC. W sierze społecznej do- 
tyczą one przestrzegania zasad spra- 
wiedliwości społecznej. W sferze 
ekonomiki są to problemy związane 
z przezwyciężaniem kryzysu oraz 
barier rozwojowych (np. tzw. barie- 
ry importowej i materiałowej). 


Powstały "nowe, podyktowane 
przez reformę warunki gospodaro- 
wania. Przedsiębiorstwa zostały zda- 


ne na własne siły. Przed zakłado- 
wymi organizacjami partyjnymi sta- 


ją zadania, które wraz ze wzrcstem 
samodzielności przedsiębiorstw będą 
ważyć na politycznym  kiero- 
waniu zakładem pracy. 


Zakładowe organizacje partyjne 
stają się przede wszystkim główny:n 
rzecznikiem wytycznych  najwyż- 
szych władz partyjnych i państwo- 
wych w sierze gospodarki, w zakre- 
sie kierowania i zarządzania. To na 
organizacje partyjne spada ebowią- 
zek godxrenia interesów xałogi z in- 
teresem ogólnospołecznym, chociaż- 
by na przykładzie podziału zysku, 
polityki płac, kształtowania cen, wy= 
praccwania akumulacji itp. Od do- 
świadczenia, od zbiorowej mądrości 
załogi i jej politycznego przedstawi- 
cielstwa zależeć będzie, czy wygo- 
spodarowane środki będą zużyte ce- 
lowo i racjonalnie, czy zapewnią w 
perspektywie należyty rozwój i dzia- 
łalność przedsiębiorstwa, czy też 


„będą skonsumowane w sposób nie-- 
prawidlowy, z doraźnym zyskiem czy 


korzyścią. 


Organizacje partyjne muszą mieć 
pełne rozeznanie w tych sprawach 
m. in. przez komisje społeczne, któ- 
re obecnie zastępują zarówno samo- 
rząd pracowniczy, jak i związki za- 


wodowe, muszą przekonująco od-| 


działywać na załogi. Przeciwnik po- 
lityczny wyrządził ogromne szkody 
w świadomości załóg. Pole bitwy nie 
zostało jeszcze całkowicie oczyszczo- 
ne. Stąd zadania dłe aktywu partyj- 
nego przede wszystkim w sferze wy- 
jaśniania i propagowania podstawo- 
wych założeń polityki partii, jej wy- 
siłków na rzecz demokratyzacji życia 
społecznego, stabilizacji gospodarczej 
i pokonywania narosłych trudności. 


Uchwały VII i VIII Plenum KC” 


wysunęły na plan pierwszy potrzebę 
zorganizowania na wszystkich 
szczeblach systemu szkolenia  po- 
święconego problemom  funkcjono- 


| dejmować decyzje, często bardzo brzemienne w skutki. 


wania 
warunkach exonomicziiych. Szkołe- 
nie to powinno obejmować sprawy 
gospedarki finausowej przedsiębior= 
stwa (a także nowej roli banku), 
kosztów wytwarzania, tworzenia 
i podziału zakładowych funduszy so- 
cjalnych, połityki zatrudnienia i płac, 
kształtowania wynagrodzeń oraz ich 
powiącań z wydajnością pracy. 

W parze ze szkoleniem powiany 
iść otwarte zebrania, na któ- 
rych trzeba prezentować członkoln 


"partii i bezpartyjnym nowe mecha- 


nizmy rcformy i szeroko nad nimi 
dyskutować. Warto zapraszać do 
udziału w tych zebraniach i dysku- 
sjach przedstawicicli wszystkich or- 
zanizacji społecznych, działających 
ra terenie przedsiębiorstwa: Naczel- 
ncj Organizacji- Technicznej Pol- 
skicgo Towargystwa Ekonomiczuc- 
go, o zapisac Pnilodzieżów ech i ko-' 
biccych. Powianiśniy zapraszać tych 
działaczy: do prowadzenia szkcienia 
kadry kierowniczej, średniego dozo- 
ru, brygadzistów. 


Jedcą z kluczowych spraw jest 
wytłumaczenie i przekonanie człon= 
ków załogi, że ich wynagrodzenie 
będzie uząleżniene od efektów pracy - 


calego przedsiębiorstwa. Głównym _ 


źródłem firauscwania wzrostu płac 
będzie wyłącznie poprawa wy= 
ników ekononiicznych, wyższa wy- 
dajność pracy, bardziej racjonalna 
i oszczędna gospodarka, NE 


Jeśli mie potrafimy tcogo ludziom 
naieżycie przekazać, w najbliższej 
przyszłości mogą oni dcznać szoarcgu 
przykrych rozczarowań, zwłaszcza 
wtedy, gdy. bank odmówi dalszego 
finansowania / funduszu płac” ze 
względu na złe wyniki gospodarcze 
przedsiębiorstwa. 


Wkraczarmny tu w sferę społeczną 
wdrażanej reformy. Są to sprawy 
bardzo trudne i złożone, wymagają- 
ce uiniejętności i rozwagi. Orgauiza- 
cje partyjne nie będą wyręczać ad- 
ministracji, ale też nie mogą przy- 
glądać się jej biernie. Statut nakła- 
da na nie ebowiązck sprawowania 
społecznej kontroli nad funkcjono- 
waniem skutków reformy i aktyw- 
nego na nie oddziaływania. 


Organizacje partyjne powinny 
wziąć na siebie inicjatywę inspiro- 
wania środowiska technicznego w 
dziedzinie ożywienia ruchu racjona- 


|Jizacji i wynalazczości pracowniczej. 


a zwłaszcza wdrażania krajowych 
rozwiązań technologicznych i kon- 
strukcyjnych oraz metod materiało- 
i energooszczędnych. 


Mamy ogromny potencjał nauko- 
wo-badawczy w gospodarce: 123 jn- 
stytuty przemysiowe, około 160 oś$- 
rodków badawczo-rozwojowych oraz 
kitkanaście centralnych  laborato- 


« 
mi 


przedsiębiorstw w nowych 


riów branżowych. Placówki te ra- 
trudniają łącznie ponad 150 tys. asób _ 
i trzeba stwierdzić, że ich użytecze - 
ność, przydatność d!a celów prak- 
tycznych była dotychczas niednsta- 
teczna, niewystarczająca. Ten stan 
musi szybko ulec radykalnej zmia- 
nie, gdyż w perspektywie najbiiż- 
szych lat będziemy w głównej mierze 
zdani przede wszystkim na własne 
siły w tej dziedzinie. 

Ostatnie powołano w zakładach 
społeczne komisje konsultacyjne, 
które w jakimś sensie zastępują sa- 
morząd pracowniczy, stanowią organ 
opiaiodawczo-doradczy dyrestora. 
W składzie komisji jest wiclu człon- 
ków partii. Powinniśniy zadbać o ta, 
żeby wykazywali oni inicjatywę w 
zakresie poprawy gospodarewanią 
oraz rozwiązywania podstawowych 
problemów zakładu. 


W skali gospodacki narcdowej do 
konują się poważne zmiany w struk- 


turze przemysłowej na ruecz rolni- 


ctwa i gospodarki żywnościowej. 


"Każdy zalkład w niiarę swych moż- 


liwości powinien przyczynić się do 
wzrostu produkcji technicznycia 
środków wytwarzania dia rolnictwa. 
Wchodzą tu w rachubę zarówno 
uruciiomienia nowych maszyn 
i urządzeń, jak również szeroki zo- 
staw drobnych narzędzi i części zą= 
iniennych. 


Identycznie wygląda sprawa pro- 
dukcji rynkowej. Liczy się tu każda 
inicjatywa, każde uruchornienie czy 
zwiększenie produkcji wyrchów ryn= 
kowych opartej zwłaszcza na surow- 
cach krajowych, odpadowych a tak- 


_że zastępczych. 


w centrum zainteresowania 
wszystkich organizacji partyjnych 
musi znależć się aktywizacja eks- 
portu. Od rozwoju eksportu zależy 
bowiem tempo wychodzenia naszego 
kraju z kryzysu, nie mówiąc już-e©— 
bezpośrednich korzyściach, jakie w 
postaci odpisów dewizowych uzyska - 
ją przedsiębiorstwa eksportujące, w 
wyniku czego będą megly umocnić 
swoją pozycję rarówno na rynku 
krajowyin i u odbiorców zagranicz= 


. nych. 


Jednym z ważnych problemów jest 
praca z młodzieżą. Tu powstały due 
„wyrwy”, wyjątkowe szkody polity= 


czne. Zaniedbania w pracy z mło- 


dzieżą trzeba teraz odrobić przetr 
śmiałe wysuwanie zdolnych,  mło< 
dych łudzi na odpowiedzialne, kie- 
rownicze stanowiska, powierzanie 
im ambitnych zadań, pobudzanie 
młodzieży do działania społccznego 
oraz traxtowanie jej jak równorzęd- 
nego partnera. 


Wszyscy wspólnie szukamy drh 
nowych metod politycznego oddzia- 
ływania ra załogi, na Środowiska 
społeczne i zawodowe — takich me- 
tod, które umacniają siłę politycz= 
nego oddziaływania partii, jej kie 
rowniczą rolę, zapewniając przy tym 
pelny wewnętrzny  dcmokratyzm 
i wiarygodność. 


Dążyć należy do kształtowania sy- 
tuacji, w której podstawowa orga- 
nizacja partyjna potrafi identyfiko- 
wać cele społeczno-polityczne z am- 
bicjami własnej załogi, własnego 
środowiska. Kiedy załoga, jej po- 
trzeby i ambicje stają się głównym 
motorem pracy wewnątrzpartyjnej 


Jest to możliwe wówczas, kiedy 
każdy członek partii będzie aktyw- 
nym propagaterem idei referipy go- 
spodarczej, kiedy zakładowe ozgani- 
zacje partyjne będą w ścisłym kon- 
takcie z załogą, w stałym z_nią dia- 
legu, zyskując sobie tym autorytet 
moralny i społeczny. 


Czeka nas bardzo trudny egzamin, 
Od naszych umiejętności, zdolności 
politycznego patrzenia i podejmowa- 
nia słusznych decyzji zależy, czy zda- 
my ten egzamin pomyślnie. My — 
te znaczy cała partia. My — te zna- 
czy każdy x nas. 
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roblematyka walki ideologi- 
P cznej, toczącej się we 

współczesnym świecie, zos- 
tała szeroko omówiona zatówno 
w referatach, jak i w toku dys- 


kusji podczas | Ogólnopolskiej 


Partyjnej Konferencji Ideologicz- 
no-Teoretycznej w dniach 2-3 
r'arca 1982 r., a szczególnie w 
obradach sekcji: „Główne pro- 
blemy walki ideologicznej” oraz 
„Naukowo-teoretyczne podstawy 
propagandowej działalności par- 
ii”. 

Nim materiały z sesji dotrą do 
aktywu partyjnego, chciałbym po- 
wrócić do niektórych wątków, 
pądnoszonych na sesji, jak i wy- 
pływających z jej materiałów. 


Walka 2 ideclogią marksistowską 
mie jest zjawiskiem zrodzonym nagle 
w naszych czasach. Rozpoczęła się 
ona wraz z pojawieniem się mark- 


sizmu, nabierając szczególnej ostroś- -_ 


ci po powstaniu pierwszego państwa 


socjalistycznego. Wtedy to została 


stormułowana pierwsza „dyrektywa 
strategii antykomunistycznej: budo- 
wy „kordonu sanitarnego” wokół 
ZSRR i niedbpuszczenia do rozprze- 
strzeniania się socjalistycznych idęi 
w świecie. W ramach tej strategił 


mocarstwa imperialistyczne przymk- 


nęły oczy na rozwój faszyzmu, trak= 
tując go iako oręż przeciwko komu- 
nizmowi, godząc się w układzie mo- 
nachijskim na aneksję Austrii i Cze- 
chosłewacji. Kiedy zaś okazało się, 
że fas'vzm stanowi zagrożenie nie 
tylko dla komunizmu, ale i dla 
państv. kapitalistycznych, nastąpił 
krótr: okres współpracy mocarstw 
impr ialistycznych z ZSRR w czasie 
Il wejny światowej. 


Po,awienie się nowych państw so- 
ejal'stycznych po II wojnie świato- 
wej, ni.wątpłiwe wzmocnienie ruchu 
kon:unistycznego na Zachodzie 
(Fr.uncja, Włochy, Grecją) oraz ru- 
chów  narodowowyzwoleńczych w 
Azji ożywiło agresywne tendencje w 
kołach światowego . imperializmu. 
Działania taktyczne zostały pbodpo- 
rządkowane strategicznej tezie „wy- 
awalania” (siłą) państw spod wpły- 
wów komunistycznych. Pierwszym 
syenptomem wcielania w życie no- 
wej strategii było zdławienie ru- 
cebów  narodowowyzwoleńczych w 
Mmdonezji i w Indochinach, zerwa- 
mie współpracy z partiami komuni- 
stycznymi we Włoszech i we Francji 
„waz wkroczenie w etap „zimnej 
wojny”, a nawet balansowanie na 
krawędzi otwartego konfliktu zbroje 
nego. Złamanie amerykańskiego mo- 
nopolu na broń jądrową przez ZSRR 
przekreśliło rachuby na zwycięstwo 
imperializmu, ale odwrót od tej 
doktryny nastąpił dopiero po klęs- 
og agresji w Korei i klęsce Francu- 
zów w Indochinach. 


Ewolucja strategii 


W słatłegii knperializmu  poja- 
wiają się nowe akcenty, które z cza- 
sem p się w doktrynę 
did bwa dad wpływów socja- 
| u, a następnie „budowy mostów” 
de Europy Wschodniej. Zmiany w 
Gtrategii antykomunistycznej przy- 
Śpiesza proces dekolonizacji państw 
od kapi drogi rozwoju. 
Strategia „budowy mostów” zaleca- 
łą stosowanie zróżnicowanego podej- 
ścią do ZSRR i do pozostałych kra< 
jów socjalistycznych, a także różni- 
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cowanie między nimi. Nauka burżu- 
azyjna zaczyna jednocześnie lanso- 
wać tezę o „zmierzchu” wszelkich 
ideologii, a więc i ideologii marksi- 
stowskiej oraz rozwijać różne od- 
miany teorii konwergencji (przeni- 
kania). | 

Przegrana przez USA wojra wiet- 
namska wykazała, że socjalizmu nie 
da się powstrzymać siłą. Zaczęto 
więc w ośrodkach imperialistycznych 


gorączkowo poszukiwać nowych voz- 


wiązań strategicznych i taktycznych, 
Aym bardziej że w skali światowej 
zarysowala się względna rawnowa- 
ga sił, a coraz więcej panstw rezyg- 
nowalo z patronatu swoich byłych 
metropolii, przechodząc w szeregi 
ruchu państw niezaangażowanych. 
Z jednej więc strony imperializm był 
zmuszony do zaakceptowania poko- 
jowege współistnienia dwóch syste- 
mów, każdy bowiem konflikt mógł 
się przerodzić w zagładę całej cywi- 
Jizacji, lecz z drugiej strony szukał 
możliwości wykorzystania :;elemen- 
tów współpracy dla rozsadzenia od 
wewnątrz socjalistycznej wspólnoty. 
Celom takim służyć miała sterowa- 
na współpraca gospodarcza i kultu- 
ralna, prowadzona w takich wymia- 


"rach i w takich kierunkach, które 
byłyby zgodne z wieloma interesa-- 


mi kół imperialistycznych. 


Potrzebę takiej współpracy  pod- . 


kreślano zarazem w krajach socjali- 
stycznych, traktując ją jako możli- 
wość unowocześnienia własnego po- 
tencjału gospodarczego, a także, 
przez rozbudowę sieci różnorakich 
powiązań, jako zabezpieczenie poko- 
jowej współpracy między państwa- 
mi o różnych systemach społeczno- 
-ustrojowych. © 

Wystąpiła więc pozorna : zbież- 
ność interesów, choć obie strony 
wyznaczały sobie odmienne 
cele. W tym klimacie mogło dojść 
do podpisania SALT I i Aktu Koń- 
cowego KBWE w Helsinkach, cho- 
ciaż walka, jaką toczono o tzw. trze. 
ci koszyk, zapowiadała już nowe 
koncepcje w strategii imperialisty- 
cznej. Swobodny przepływ informa- 
cji i idei, o który tałr"walczył Za- 
chód w Helsinkach, miał natrafić na 
podatny, przygotowany . uprzednio 
grunt w części krajów, 
szczególnie w Polsce. 


Dlaczego dziś my? 


W imperialistycznych koncepcjach 
szczególnie ważną rolę ma odgrywać 
Polska. Brano bowiem pod uwazę 
szereg istotnych czynników, ułatwia- 
jących nacisk ideologiczny na pol- 
skie społeczeństwo. 


"IB Przedwojenna Polska trakto- 
wana była przez burżuazyjne koła 
jako wysunięta pozycja skierowana 
przeciwko komunizmowi. Część spo-. 
łeczeństwa zachowała stare uprze- 
dzenia i stereotypy, ponadto liczono, 
że pewna grupa nie akceptuje po- 
wojennych przesunięć granic i łatwo 
będzie można wywołać u nas na- 


* stroje antyradzieckie; 


M Zdecydowana większość _poł- 
skiego społeczeństwa należy do wy- 
znania rzymsko-katolickiego,  od- 
miennie niż sąsiedzi, u których zde- 
eydowaną górę wzięły tendencje la- 
teckie. Ta „inność” stała się także 
przedmiotem subtelnej gry; 

_ If Wśród polskiej inteligencji bąr- 
dzo silne były prozachodnie sympa- 
tie, związane z modelem kultury 1 
Jansowanych wzorców kulturowych, 
1 składem polskiej inteligencji; 


M Odmienne rozwiązania w poli- 
tyce  społeczno-gospodarczej, a w 


"saczególności przewaga zektora indy- 


a w tym 


widualnego w rolnictwie, dawała 
możliwość wykorzystywania chłonp- 
skich obaw o trwałość polityki rol- 
nej przeciwko państwu socjalistycz- 
nemu. » RZAWE 8 

Te obiektywne niejako warunki 
wzmocnione zostały przez okoliczno- 
ści związane z realizowaną po 19870 
roku polityką. Jak pamiętamy, za- 
kładała ona unowocześnienie kraju, 
ową „strategię dynamicznego ruz- 


woju”. Sam cel nie może być ocenia- 


ny -negatywnie. Ciśnienie społeczne 
w kierunku unowocześnienia kraju 
było istotnie silne. w końcu lat 
sześćdziesiątych. Problem jedynie w 
tym, że nacisk w kierunku zmiany 
strategii rozwóju -społeczno-gospo- 
darczego Polski był traktowany 
przez jednych jako nowa możliwość 
socjalistycznego rozwoju, £ 
przez innych jako możliwość wpla- 
tania Polskiw zachodni syste:s 
gospodarczy. Nastąpiło, początkowa 
podskórne, a potem coraz wyraźni.;- 
sze starcie dwóch opcji: wiązenia 


_ Polski z Zachodem przez sieć powią- 


zań gospodarczych, ludzkich, iadeolo- 
gicznych i kulturalnych w przeciw- 
stawieniu do pozostania Polski w 
dotychczasowym układzie sojuszów, 
ściślejszej integracji z krajami socja- 
listycznymi i wykorzystanie olbrzy- 
mich możliwości ryntu radzieckiego. 

Tymczasem polityka otwarcia na 
Zachód, realizowana fatalnie, bez 
wyobraźni i przewidywania skutków, 
przyczyniła się do popadnięcia przez 
Polskę w taką zależność gospodar- 
czą, która może być porównywana 
tylko z neokolonializmem. Niekon- 
trolowany import zachodnich tech- 
nologii i brak mechanizmów zachę- 
cających krajowe centra naukowo- 
-badawcze do pracy nad nimi, spo- 
wodował sytuację, że nawet w tych 
gałęziach przemysłu, w których im- 
port wynosi kilka zaledwie procent, 
są to takie składniki, bez których 
nie jest możliwa w ogóle produkcja. 


Nastąpił zastój w rozwoju krajowej . 


myśli technicznej, bo łatwiej było 
importować niż wdrażać własne roz- 
wiązania. Utrata zaś kontroli nad 
strumieniem importowanej techno- 
logii i techniki, brak kompleksowo- 
ści w rozwiązaniach oraz troska © 
partykularne interesy różnych grup 
nacisku przyniosła rezultaty w po- 
staci braku gałęzi całkowicie zmo- 
dernizowanych i unowocześnionych. 


Obowiązująca zaś 'w dekadzie lat 
siedemdziesiątych teza teoretyczna © 
jedności morśńlno-politycznej _ pol- 
skiego społeczeństwa,  zamazująca 
istniejąte różnice polityczne i ide- 
ologiczne, nakazująca oficjalnej pro-= 
pagandzie przemilczać istnienie i da- 
rastanie opazycji antysocjalistycznej, 
doprowadziła do ideologicznego roŁ- 
«brojenia partii i społęczeństwa. 


Cele natarcia 


Sytuacja w Polsce wydawała się 
być wymarzona dla światowego im- 
perializmu. Niewątpliwie. bowiem 
nastąpił głęboki kryzys ekonomicz- 
ny, powiązany z kryzysem politycz- 
nym, moralnym, a także zamiesza- 
niem  _ddeologicznym. -- Zewnętrzne 
ośrodki uzyskały bezpośrednią moż- 
liwość wpływu przez uzależnienie 
gospodarcze Polski. które przeradza- 
ło” się w końcu lat siedemdziesią- 
tych w uzałeżnienie polityczne (kon- 


cesje gospodarcze Zachodu w za-_- 


mian za koncesje polityczne Polski). 
Skuteczność działania zmuszała 
ośrodki zachodnie oraz ich zwolenni- 
ków w kraju do zmiany taktyki. 
Czterdzieści prawie lat budownictwa 
socjalistycznego w Polsce przyczyni- 
ło się bowiem do uznania za własne 


„ perialistyczne 


SZCTCyYU Warleści wsueszonych przez 
socjałizin. Jakie secjalistyczne war- 
teści, jak sprawiedłimość spoleczna, 
równusc, pudmiotowa rola klasv ro- 
betniczcj i całego spełeczeństwa sia- 
ły się niekwestionowanymi warto- 
śCiami cułepo prawie polskiego na- 
redu. Nie nożna wiex było wistabii 
wprost pueciwio tvn wau 
seiom. Dlatego siygniyto do iewaczie: 
frazeologii, wiaściwej dla neca'tu:- 
chizmu i nrotreockizi nu, 

Głowne udcrzenia zostały wiumie- 
T<>RE W: A 
| — sercjalizm, jako ustrój „wie- 
siony Z zewinąluia” 1 „ODCY póoiskej 
tradycji pejitycznej. /Celowo przy 
tym pszemilczano stułetni dorobek 
polskie sarcjajistów, fakt iż już u 
zararia socjalizinu polski jeto nau.. 
nale-ci do jednego z najbardziej s-- 
nycij vłodnych tnoretycziie: 

— derobck Polski Ludowej, ac- 
rysa.ąc jej veżwój od zastannon wa- 
ru oiow, Śrakiuiąc jej rowwoj jaz 
rToan) klęsk i niepowod/eń. po.ow- 
nując rozwoj Polski do DoZIAN 
KN czy Francji, bez odniesie::sa ao 
Ioznu w podicmie startu, wu: 
CZENIA HosDGdAYCZCHO, KaAdIEWOZO | 


x - 


—roralnezo po wojnie; © 


— państwo, jażo instytację, WwS- 
alienowaunąj, uniemożliwiającą  Tóo'- 
woj społcezenstwa, którą naieży ca- 
stąjic aiorebistyczria kasetę 4 
wiadzy brzpanńnstwówćij. Sasieo gu'..- 


zowawiem się społeczeństwa: 


— sojusze, kióre krępują swetn-d- 
działania na arenie  mieędzyna.oń - 
wej. przemsiłezając ich funkcjo net- 
rome dia nejskiej panstwowaści i 
niepodległeyo bytu, szczesojnie we- 
bec żywych ciugle tendencji w wie- 
Au wpiywowyich kołach zacji odzto- 
niemieckiego imperializmu Testytu- 
ch Niemiec w granicach III Rzesz:: 

— integrację społeczeństwa  ;»-- 
slacgo na huzie socjalistycznych ca- 
sad i koncepcji ustrojowych, pod>*- 
cując jego dcezintegrację i wspiera Ą” 
pecburzuazyjne lub socjaldench a- 
tycznie Tow aZANIA społecąn0-grsjo- 
UarczĆ; , 

— więż partii ze społeczeństwem, 
nacciwaną istotnie poprzednią p i:- 
tyką. Tesłębianie rozziewu niudzy 
palą a społeczeństwem miedzy 
pastyjnyuni a book ONS RE niat 
dupncwadzić do izeiacji i partii i jej 
człoskow wśrod społeczeństwa. ao 
wypcivdccia ich z zakładów pracy, 
z życia instytucji, a w rezuliacic de 
pczbawicnia jakiegokolwick wpis Ni 
na świadomośc społeczną i życie 
kra iu. 

Jak wprost wynika z Inate: 'ałów 
rozpewszecinnianych przez  ośrod<i 
antysocialisiyczne w kraju, sytua;a 
miała ewoluować w kierunku takiej 
izolacji władzy, aby pozbawić  j4 
sprawno!ci działania, rozsypać ins:>- 
"tucje i doprowadzić do uchiwyce:a 
przez nie realnego wpływu na kiero- 
wanie społeczenstwem. - 

Histeria, z jaką zareagówały Wn- 
środki majowe do 
przekazu, na Buweremie  deryzyt 
włudz paisiwowych w Polsce 0 
wprowidzeniu stanu wojennego po 
twierdza, jak pęwne były już sukce- 
su. Scenariusz został zablokowany, 
lecz nie - przekreślony. , Następ'ije 
stopniowa wymiana w nim elermet- 
tów, przesuwanie akcentów. Błą:i w 
ocenie siły władzy jest korygowaiy. 
Przesuwa się nacisk na różnicewa- 
nie ogniw władzy. Głoszona jest ea 
o „dyktaturze wojskowej”, e staryin 
zakoiwiczeniu sie wojskowych we 
władzy, 6 wyeliminowaniu  pracź 
nich partii i sił społecznych. O po- 
zoraości reformy gospodarczej. 

Świadomość różnorakich manew- 
rów imperialistycznych  ośrodkow 
powinieą mieć nie tyko aktyw part. 
Bez rozszyfrowania zamiarów tych 
ośrocików i ukazania ich przewret- 
ności, a także uwarunkowań, wyni 
kających a brutalnej gry sił, w da!- 
szym ciągu społeczeństwo pozostanie 
przekonane o wyjątkowości polskiej 
sytuacji, a także przeświadczone © 
„Czystości” zamiarów zachodnich de- 
mokracji. | 

i ——— 
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ewnętrzne problemy partii — jej 


W niej panujących, postaw członków — 
zachowują od wielu miesięcy niesłabnącą 
aktualność i drastyczność Nie mniejszą niż 
problemy kryzysu ogólnospołecznego. Obie 


grupy tych problemów są zresztą z sobą. 
powiązane. Dyskusje nad problematyką ży- 


cia wewnątrzpartyjnego sq bowiem nie- 
odzownym aspektem dyskusji dotyczących 


odrodzenia partii, odzyskania jej. spotecz-_ 


nego autorytetu 
wiarygodności. 


W 5 
W dyskusjach „nad tymi problemąmi 


i zaufania, społecznej 
szczególna uwasa jest wwracana na 


tarne, niezbędne powszechnie wartości moral- 


i — 


z. 


ł 


ł . 


ne, jako właściwości owych postaw: uczciwość, 
skromność, dbałość o dobro ogólne, "morainą 
wrażliwość, itp. 

| 


/ 
z 
u 9 


L 


| 
W tym n.iejscu problem zaczyna się wyraźnie 
rozdwoj.ć. Byłoby- nonsensem negować znacze-. 


nie tych i podobnych wartości moralnych w dzia=. 


łalności partii i w postępowaniu jej członków. 
Są one nieodzowne, jak w życiu całego społe- 
czeństwa. Fakt, że o tym, co jest naturalne- 
i oczywiste, co nałeżeć powinno do moraiinego 


„abecadła” każdego człowicka, mówi się tak wie-_ 


le i zasadniczo, ma wszakże realne przesłanki. 
Negatywne z tego punktu widzenia są bowiem 
doświadczenia partii i społeczeństwa, związane 
z częstymi przypadkami nierespektowania w po- 
stęępowaniu m.in. członków partii owych elemen- 
tarnych zasad moralnych. 


Jednakże te wśrtościi zasady są niewystarcza- 
jące w działaniu ludzi tworzących partię politycz-' 
ną o oKceślonym programie społeczno-ideowym. 
Tu niezbędne są także inne wartości, choć 
ich określanie oraz kształtowanie odpowiadają- 
cych im właściwości postąw ludzkich jest bar- 
dziej skomplikowane i utrudnione. Bardziej też 
złożone jest z tego punktu widzenia stosowanie 
kryteriów oceny ludzkiego postępowania — 
oceny selektywnej, niezbędnej w procesie oczysz- 
czania się partii od ludzi nie dorastających do 
tych wymagań oraz do przyjętych norm spo- 
+łecznych. 0 A 


Aa + ; ' 


"Prof. dr hab. Mieczysław Michalik jest za- 
stępcą komendanta Wojskowej Akademii 
* Politycznej do spraw nmaukowych, człon- 
kiem Centralnej Komisji Kontroli Partyj- 
nej oraz członkiem prezydium Komisji KC 
PZPR do opracowania perspektywiczne- 
RQ programu partii. : 


jedności, charakteru, stosunków w 


wartości i postawy moralne jej człon- - 
a . . 5 Ra 
ków. Akcentuje się w nich zazwyczaj-ęlemen- 
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- BRAK SZACUNKU 
| DLA SAMEGO SIEBIE 


4 | MIECZYSŁAW MICHALIK 


Złożoność tych wymagań i kryteriów polega 
głównie na tym, że stanowią one, a raczej po- 


winny stanowić jedność czterech elementów: 
moralnych w ścisłym znaczeniu, takich. właś- 
nie, jąk uczciwość i skromność, prawość 
i szczerość, poszanowanie godności własnej i in- 
nyćh. Są to wartości, które powinny określać 
postępowanie każdego przyzwoitego człowieka. 
W przeciwnym przypadku nie tylko nie zasługu- 
je on na przyjęcie do partii, ale w ogóle na mo- 
ralny szacunek i zaufanie; , 


politycznych, związanych ze świadomym, od-_ 
wołującym się do określonego programu  spo- 
łecznego, udziałem w życiu politycznym. W grę 


wchodzi tu świadomość celu i świadomość jego 
zagrożeń, aktywność, woła jega realizacji; / 
== 


ź no s ; 


intelektualnych, obejmujących znajomość te- 
orii oraz rzeczywistości w której 
przychodzi działać i którą należy przekształcać, 
sił i tendencji społecznych, działających w 
zbieżnym, jak i przeciwstawnym kierunku; 


społecznej, 


sprawnościowych, prakseologicznych, ujawnia- 


"jących się w stylu, w metodach oraz efektywno- 


ści działania, do których w konkretnym przypad- 


ku należą np. zarówno konsekwencja, uporczy- 
wość, odwaga, jak i zdolność przewidywania 


skutków określonych decyzji i rozwoju wyda- 
rzeń, rozwaga, itp. — 


Sprawa nie polega tu oczywiście na konstytu- 
owaniu jakiegoś usystematyzowanego zestawu . 
tych wymagań, lecz na ich ilustracji oraz ujaw- 
nieniu ich różnorodności. Samego zaś. „podzia- 
łu” wartości oraz właściwości postaw ludzkich 
na moralne, polityczne itp. nie można absoluty- 
zować, traktować schematycznie. Schematyzm ta- 
ki byłby szkodliwy i sprzeczny z rzeczywistością, 
jak wszelki schematyzm. Idzie tu natomiast 
o podkreślenie wieloaspektowości problemu po- 
staw członków partii, kryteriów ich charakte- 
rystyki oraz oceny. 


" Taki charakter sygnalizowanych wymagań 
wynika z ideowego programu partii, jegó poli- 
tycznej, ekonomicznej i moralnej. istoty. 


IU | 

Często dzisiaj zgłaszany jest postulat „partił 
walczącej”, działającej aktywnie i konsekwent- 
nie. To właśnie traktowane jest jako przywra- 
canie partii jej własnej istoty. Do starych prawd 


- należy stwierdzenie, że partia marksistowska nie 


jest „klubem”, który jedynie głosi wzniosłe ide- 
ały i zasady moralne, choć ideały te i zasady. 
moralne głosi. Jest siłą, która wartości moralne 
urzeczywistniać pragnie w sferze także ekó- 
nomicznej i politycznej i przez działanie ekono- 
miczne i polityczne. 


+ 


- 


Uzieleśnianiu programu towarzyszą, oczywiś- 
cie, sprzeczności. Kształtują się w tym procesie 
i ujawniają wartości ludzi. Ale ujawniają się 
również ich słabości, obnażają się ludzie moral- 
nie i politycznie niedojrzali. W procesie tym 
niezbędne są najwyższe wartości moralne, ale 
bez aktywności politycznej oraz niezbędnych dia 
niej właściwości intelektualnych 'i sprawnościo- 
wych mogą one jedynie „zdobić” człowieka, nie 
prowadzą natomiast do szerszych, społecznych 
efektów, także o moralnym znaczeniu. 

Tę jedność wymagań określa wreszcie złożo- 


ność realnych społecznych warunków działania. 
partii. Określają ją też społeczne oczekiwania. 


Oczywiście, w tym miejscu niezbędne są -pew- 
ne rozróżnienia. Partię stanowi jedność idei 
działania. W parfii powinna obowiązywać jed- 
nolitość kryteriów ocen postaw — wartości .no- 
ralnych, aktywności, charakteru działania. Partii 
nie można dzielić z założenia na aktywnych 
i-biernych, politycznie dojrzałych i niedojęza- 
łych, postępujących zgodnie lub sprzecznie z wy- 
maganiami moralnymi, choć w rzeczywistości 
takie podziały można przeprowadzić. Ale przy 


tej programowej jedności kryteriów szczególne 
_|powinności spoczywają na etatowych pracowni- 


kach aparatu partyjnego, dla których działalność 
partyjna jest działalnością niejako zawodową, 


Nzwiązaną z określonymi kompetencjami, upraw 


nieniami itp. oraz na członkach partii zajmują- 
cych kierownicze stanowiska w administracji 
państwowej, w produkcji, itp. W działalności 
grup w szczególnym stopniu i zakresie nie- 
ędna jest jedność wspomnianych elementów 
postaw: moralnych, politycznych, intelektual- 
nych i prakseologicznych. Dotyczy to również 
z natury rzeczy '€złonków partii pracowników 
nauki, twórców kultury. Tad / 


Powtórzmy jednakże, że nie może to prowa- 
dzić do wniosku, iż wymienione uprzednio kry- 
teria oceny, postaw-nie odnoszą się do wszyst- 
kich członków partii. Jest to warunek i przejaw 
demokracji wewnątrzpartyjnej. Ich stosowanie 
powinno tylko uwzględniać konkretne funkcje 
spełniane przez konkretną jednostkę, jej miej- 
sce w systemie działania całego partyjnego or- 


ganizmu. 
1 


NB 
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W publikacjach i dyskusjach niezmienriie pod- 


kreśla się marksistowsko-leninowski oraz robot- 


-, niczy charakter partii, zwrąca się uwagę ha ko- 


nieczność jej ścisłej więzi z masami, troski o in- 
teresy klasy robotniczej. Te określenia dotyczą- 
ce charakteru partii muszą być przekładane na 
niezbędne właściwości jednostkowych postaw jej 
członków. Znaczy to, że muszą być znajdowane 
odpowiedzi na pytania: co to znaczy być człon- 
kiem partii o takim właśnie charakterze, jak go 
wyrażać w postawie, w postępowaniu? Jakie po- 
sstawy temu charakterowi przeczą? 


W powszechnym również obiegu są stwierdze- 
nia, że dla partii i całego społeczeństwa zgubne 
skutki Miało jej oderwanie się od mas, nie- 
przestrzeganie leninowskich norm życia partyj- 
nego,  zbiurokratyzowanie, rozbieżność haseł 
i czynów, a także bierność, niereagowanie na 
rozwój wydarzeń. Często też używa się na okre- 
ślenie tych zjawisk pojęcia: oportunizm. 


Stwierdzenia takie odnoszą się zapewne prze- 
de wszystkim do działania, decyzji, stanowiska 
w określonych kwestiach partii jako całości, tak- 
że do instancji oraz jednostek podejmujących te 
decyzje. W jakim jednak zakresie mogą się one 
odnosić także do postaw tzw. zwykłych członków 
partii, stanowiących przecież jej większość? W 


_. Ciąg dalszy na str. 8 
e 7? 
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Ciąg dolszy ze str. 7 


jakim sensie w ich postępowaniu mogą występo- 
wać zjawiska np. biurokratyzmu i oportunizmu? 


—_ 


V 


"Lenin zwraeał uwagę, że biurokracja „cent 


stanowisko wyżej niż pracę”, jest zaprzeczeniem 
„walki o idee”, wyraża się w podporządkowywa- 
niu „dobra sprawy inieresom kariery”, ubiega- 
niu się o „posadki”. Oczywiście, nie ubiega się 
„o posadkę”, o intratne stanowisko rolnik czy 
robotnik, pilnujący swojej pracy, wykonujący po 
prostu swój zawód. Ale tak pojmowany biuro- 
 kratyzm może wystąpić wszędzie tam, gdzie wy- 
konywanie pracy. zawodowej lub społecznej 
awiązane jest z określoną hierarchią, zróżnico- 
wanym zakresem kompetencji. Gdzie rodzić się 
może przekoranie, ie „posadka”, „stanowisko”, 
funkcja są wyznacznikiem społęcznej wartości 
jednostki, a ściślej, jej „ważności”? W każdym 
przypadku, w którym brak ronsądku, wiedxny, 
mądreści pragnie się rekompensewać wiedzą, 
mądreścią itp. z urzędu, przyjmuje się, ie esiąg- 
nięcie jakiegoś stanowiska jtat równoznaczne 
z uzyskaniem „urzędowej mądrości”, prawą de 
nieemylnego wyrękowania. Taki biurokratyzm 
jest też właściwością wszystkich ambicjonerow, 
krzykaczy, bez względu na wykonywaną pracę, 
za cel działania przyjmujących sobie to, by za- 
siąść w jakichś władzach, w prezydium, wye- 
liminować stamtąd innych, by się „pokazać”, 
„zaistnieć”, być zauważonym. |. 

Na drugim biegunie spotykamy tych, którzy 
programowo stronią od wyrażania swych poglą- 
dów, od przyjęcia jakiejś funkcji. Nie ze skrom- 
ności, szamokrytycznej oceny, lecz z wygodnic- 
twa: „niech to robią inni” — lub tchórzliwości: 
„po co mam się komuś narażać?”. Tu również 
występuje zjawisko rezygnacji 2 walki o Adee — 
- bierności, nieliczenia się z dcbrem sprawy, wpra- 
wdzie już nie dla kariery, lecz w Imię owej wy- 
gody i własnego spokoju. 


Biurokratyzm w życiu partii nie ogranicza się, 
oczywiście, do tego. To również sformalizowanie 
tego życia, sprowadzenie go do papierkowych 
„zapisów” wytycznych i sprawozdań. To oczeki- 
wanie na wskazówki z góry, nawet jeśli sytu- 
acja zmusza do praktycznego działania, wymaga 
go, lub formalne, ezysto ilościowe wykonywanie 


zaleceń, bez wnikania w ich treści i sens, bez 


liczenia się z realiami i potrzebami. 


vi 


„Socjalizmu — pisał Lenin — nie utworzy Się 
zarządzeniami z góry. Duchowi jego obcy jest 
urzędowo-biurokratyczny automatyzm”, Ten au- 
tomatyzm właśnie — oznaczający bezmyślność 
i bezwolność, eczekiwanie na dyrektywy i for- 
malne ich wykonywanie, zaliczyć można do istot- 
nych przyczyn słabości Pore: Jego przejawy są 
rozmaite, 


Na przykład: w warunkach normalnych 


w organizacji partyjnej nie się nie dzieje, cele- 
bruje się rutynowe zebrania, na których nie roz- . 


ważą: się żadnych spraw, nie widzi się ich. 
"W złożonych, pełnych napięć sytuacjach organi- 
zacja partyjną poddaje się dezorientacji, nie 
próbuje niczemu przeciwdziałać, oczekuje na im- 
pulsy i rozwiązania z góry. Kiedy takie dyrek- 
tywy się zjawiają, odczytuje się je dosłownie,bez 


interpretacji, bez odniesienia do konkretnych 
warunków i potrzeb, bez przełażenia na język 
konkretnych zadań. Poszczególni członkowie 
partii tkwią w bierności, oczekując „na poiece- 
nie” określone przez instancję tak jak instan- 
cja oczekuje na dyrektywy nadrzędne. 


Sprąwy nie można, rzecz jasna, upraszczać. 
w wielu bowiem sprawach niezbędne są: zdecy- 
dowanie, konsekwencja instancji wyższych i na- 
czelnych. Bez Żajęcia przez nie wyraźnego sta- 
nowiska w określonych kwestiach niemożliwa 
jest skuteczna działalność niższych ogniw. Często 
bywają one skazywane na Saine siebie, pozba- 
wione pomocy i poparcia. Zbiurokratyzowany 
przedstawiciel instancji wyższej chętnie przycho- 
dzi do niższej, gdy wszystko jest w porządku, 
gdy może reprezentować, pouczać, być honoro- 
wary. Unika tego, gdy stawić trzeba czoła trud- 
nemu problemowi, zająć stanowisko, czegoś bro- 


"nić lub czemuś się przeciwstawić, gdy wymaga 
to odwagi, zaangażowania się, wysiłku umysło- 


wego, ideowej konsekwencji. 


Z drugiej strony to, jak działa organizacja par - 
tyjna pozbawiona takiego wsparcia lub jak rea- 
lzuje decyzje nadrzędne, zależy od panującego 
w niej klimatu, od siły łączącej ją wewnętrz- 
nych więzi, inicjatywy jej kierownictwa i każ- 
dego z jej członków, od ich poczucia odpowie- 


dzialności, znajomości realiów w swoim środo- 


wisku, a także odwagi i woli aktywności w imię 
przyjętych idei i celów. W grę wchodzi tu za- 
tem dwustrenna zależność pestaw członków pa- 
riti i działania całej partii, jego kierunków ji si- 


ły. Niczego innego nie trzeba tu wymyślać. 


ma vit 


Okazuje się też, że biurokratyzm jest blisko 
spokrewniony 2. Ooportunizmem. Pojęciem tym 
(od łacińskiego słowa: oportunus — wygodhy, 
korzystny), oznacza się wiele. aspektów zachowa- 
nia się zorganizowanych grup — np. partii — 
oraz postaw jednostek ludzkich. Tę, wielość 
aspektów można sprowadzać do wspólnego mias- 
nownika, widząc go w ideowej nieckreśloności, 
w braku sprecyzowanych, jednoznacznych za- 
sad, określających myślenie i postępowanie. 
Oportunizm, według Lenina, polega na takim 
właśnie „braku jako tako określonych i stałych 
zasad”. zs 


Ten brak zusad zastąpiony jest przez wygod- 
nictwo i takie „ustawianie” się w złożonaj, kło- 
potliwej sytuacji, które może zapewnić wspom- 


'niany już spokój, przynieść jakieś korzyści, uch- 


ronić zaś od strat, przykrości, kłopotów. Oportu- 
nista nie weźmie sobie na głowę świadomie 
żadnego takiego kłopotu, a na siebie obowiązku. 
Jego, dążeniem jest, by się nikomu nie narazić, 
także w słusznej sprawie — ze wszystkimi chce 
być w zgodzie. Ale te jest niemożliwe, jeśli chce 
siłę być w zgodzie z sebą, mając określone idcały 
i zasady. 


I nie chodzi o to, że oportunista jest życzliwy, 
nie tworzy napięć i konfliktów. To zasługiwało- 
by na uznanie. Oportunista gotów jest przysto- 
sować się do każdej sytuacji, w każdej ezu- 


je się dobrze, każdą zaaprobuje, żadnej się nie | 


przeciwstawi. Ta ugodowość, czyli brak własnej 
twarzy, brak zdania jest w gruhcie rzeczy je- 
dyną jego zasadą. Łatwo się deklaruje i łatwo 
wyrzeka swyeh deklaracji. Unika jasnego posta- 
wienia sprawy, zajęcia zdecydowanego stanowi- 
ska. Kluczy, wije się, wyczekuje, ewentualnie 
przyznaje rację tym, którzy w danym momen- 
cie mają przewagę. . 


Używając | pojęć bardziej politycznych można 


gowiedzieć, że opertunizm — te uchylanie się 
ed wałki — e idee, © słuszną sprawę, © racje. . 
„Te uleganie jakiejć modzie, temu, na c0 fest 


w danym momencie zapotrzebowanie, nastrojem 


chwili, zmiennym sytuacjom, żywidłowe doste-- 


sowywanie słę de nich. To polityczna krótko- 


waroczność, niezdolność widzenia perspektywy. 
To gotowość do poświęcania tego, co istotne, 
podporządkowywania interesów podstawowych 
— np. klasy, partii, narodu — interesom bieżą- 
cym, dorażnym, byle uzyskać jakiś sukces chwi- 
lowy, uniknąć trudności w danym momencie. 


Elemen4n oportunizmu jest zatem również 
pragmatyzm, działanie obliczone na osiąganie tak 
czy inaczej pojmowanych korzyści, Nie ma eno 
nic wspólnego z realizmem, z uwaględniariem | 
w postępowaniu konkretnych warunków |! eko- 
łiczności, a także jego konsekwencji. 


Ujraując natemiast problema bardziej w ma-_- 
ralnych kategeriach, postawę opertańizmu ekre- 
ślić można także, jako brak charakteru, brak 
poczucia gedności własnej eraz Szacunku dla 
wiebie. 
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Biurokratyzm i oportunizm jake postawy jed- 
nostkowe stanowią przeto równicź jedność ste- 


sunków -nioralnych, politycznych, intelektua'- 
nych i prakseologicznych. W tym jednak przy- 
padku jedność składników ujemnych. 


Łatwo ustalić ich dodatnie przeciwieństwa 
Przeciwieństwem oportunizmu jest więc mi.in. 
jdeowa określofwść, wierność zasadom, rzeczy- 
wista konsekwencja postawy i działania w ©b- 
ronie programu kształtowania socjalistycznych 
stosinków społecznych, w jęgo realizacji. Nie jest 
natomiast, wbrew pozorom, zaprzeczeniem epor- 
tunizmu frazeologia, 'szerniowanie  hasłam) 
i pseudoideowymi ogólnikami. Jeśli słowom 
i hasłom nie towarzykzy rzetelna analiza i wy- 
kładnia ich konkretnej treści, a zwłaszcza, jeśli 
za nimi nie idzie analiza realiów społecznych 
oraz rzeczywiste działanie, rzeczywiste postawy, 
ich głoszenie jest formą swoistego oporłunizmu. 
"Zarówno zaś biurokratyzm i opórtunizm, jak 
! frazeologia pozbawiają partię roli awangardy 
klasy robotniczej, rzecznika jej rzeczywistych 
interesów. 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


Rys. M. Kania 


— 


pierwszego sekretarza KM-G, 


_cenienię organizacji 


salce Komitetu. Miejsko- . 
_ -Gminnego partii w Szamotu* 
łach spotykają się dzisiaj se-. 


„ kretąrze KG objętych działaniem 
Rejonowego Ośrodka Pracy Partyj- 


nej. Przyjechali z Obrzycka, Każmie- 
rza, Ostroroga, Chrzypska. 


Piąta gmina to same Szamotuły, 


7” jednocześnie siedziba ROPP. 
Jest to ich drugie spotkanie w ta- 


kim składzie, od chwili powołania 


rejonu. Nie muszą się jednak przy- © 


glądać, dopytywać, kto jest kto. Żna- 


'ją się przecież jeszcze z czasów sza- 
motulskiego powiatu, gdy działali na 
tym samym terenie. Potem reforma ;: 


administracyjna kraju rozdzieliła ich 
gminnymi granicami, kontaktów je- 
dnak, chociaż znacznie rzadszych, zu- 


pełnie ze sobą nie zerwali. Ciągnęło 


ieh do Szamotuł., Spotykali się- u 


A NE 


wem — podtrzymywali więzi, które 
ROPP feraz nicjako usankcjono- 
wał” Nowy w tym gronie jest tylko 
sam kierownik rejonowego ośrodka, 
tow. Stanisław Stanisławiak, do nie- 
dawna pracownik Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR w Poznaniu. Nikt 
go tu jednak nie przywiózł w tecz- 


ce, sami składali się do takiej kon-. 


cepcji, SĄ z niej teraz zadowoleni. 


Tematów mają kilka. Zaczynają 
od najważniejszego: działalność or- 
sanizacj partyjnych po Vil Plenum 
KC PZPR. Kierownictwo ROPP do- 
starczyło Avcześniej sekretarzom in- 
stancji gminnych plan działań ma- 


"jących na celu aktywizację i umo- 


podstawowych. 


. Plan bardzo konkrety. 


'— Takie rozpisanie tematów jest 


nam 'bardzą pomocne przy budowa- 


niu własnych planów działania — 
mówi tow. Marian Ciesielski, I se- 


kretarz z Obrzycka (bynajm mniej nie 
nowicjusz w partyjnej robocie, „na 


Obrzycku” siedzi już trzy lata). — 
Zaletą materiału, który dostaliśmy z 
ROPP, jest jego konkretność, po- 
wiązanie z terminami i ludźmi od- 
powiedzialnymi za realizację. To do- 
bra inicjatywa. o 


Pozostali sekretarze też potwier- 
dzają, że taki plan bardzo im się 
przyda. Nikt nie czuje się urażony, 
że ROPP go w czymś wYyrĘCzA, coś 


mu narzuca. k 


Tow. Janusz Król, I skreGtz KG 
4 Kaźmierza informuje o. przebiegu 
zebrań wiejskich na swoim terenie, 


© płlerwszych odgłosach dyskusji nad. 
- deklaracją 
. ©e walczymy, dokąd zmierzamy”. 


ideowo- -programową sj 


N— 


sło- - 


Jest silny nacisk członków partii na 


członkowie partii — słyćhać na ze- 
braniach — co do których nigdy nie 
ma nawet pewności: przyjdą, chy nie 


przyjdą na zebranie. W każdym je- — 
'dnak przypadku pozostawiamy te 


sprawy do rozstrzygnięcia samym 
organizacjom podstawowym. Sam 
przeszedłem do organizacji tereno- 
wej. Na > 


y 


— Na naszych zebraniach wiej- 
$kich jak bumerang wraca sprawa: 
oficjalnej niemal. spekulacji,- którą 


prowadzą pracownicy olejarni nale- 


żącej do Wielkopolskich Zakładów 


Przemysłu Tłuszczowego w Szamo- 


tułach — mówi tow. Ciesielski. —. 


Otóż otrzymują oni talony na pro- 
dukty uboczne: makuchy ' i wysłod- 
ki, po 45 zydtych za 60 kilogramów. 
Rolnikom natomiast odgprzedają je 


h ; ' 32 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


ą 5 


po 2500 do 3000 złotych. Jeśli już 


trzeba nagradzać pracowników ole- 
jarni dodatkowo, to należy pomyśleć 


*©0 innej formie rekompensaty, na- 
tomiast rolnicy chcą kupować ucz-. 


ciwie a nie „handlować za brany”. 

Takich spraw do uregulowania na 
wsi jest dużo więcej. Oczywiście, 
kierownik ROPP sain ich nie załat- 
wi. Ale może zorganizować spotka- 
nie z przedstawicielami kompetent- 
nych instytucji. Wniosek wsparty 
przez. kilka gmiń nabiera większej 
siły przebicia, szybciej dotrze pod 
właściwy adres. Nie będzie to już 
postulat sekretarza ze skromnej gmi- 
ny Obrzycko czy innej, lecz sprawa, 
za którą stoi cały partyjny rejon. 
Dlatego wartb i trzeba o takich spra- 
wach tutaj mówić. 


Do głosu zgłasza się tow. Grzegorz 
Król, I sekretarz KG z Ostroroga. 


Młody wiekiem i partyjnym stażem 


swoją obtcną funkcję sprawuje do- 
piero od trzech miesięcy. Dla niego 
takie spotkanie ze starszymi i bar- 
dziej doświadczonymi towarzyszami 
sekretarzami to okazja do zasięg- 
nięcia rady, skorzystania z pomocy. 


— Zastanawiamy się w gminie nad 
problemem młodzieży — mówi. — 
Straciliśmy z nią kontakt. Chcieliby- 
śmy więc przygotować wspólne po- 


„siedzenie Komitetu Gminnego i Za- 
<, rządu Gminnego ZSMP, aby opra- 
<cować wspólny program działania. 


Co o tym towarzysze myślicie? 


Okazuje się, że tow. Król poruszył - 
„ważny temąt. 8 
. wszędzie wygląda podobnie. Organi- 


Problem młodzieży 


zacje młodzieżowe jakby zamarły,. 
kontakty z Zarządem  Wojewódz- 
kim ZSMP są stanowczo zbyt spora- 


dyczne. Na pewno trzeba się za tę 


sprawę. zabrać, zobowiązu je- zresztą. 


samookreślenie. Niepotrzebni są nana 


do tego uchwała VII Plenum KC., 


Tylko jak to zrobić najskuteczniej? 


Czy zaczynać od tego, co proponuje - 


tow. Król? 


— Chyba chcecie pójść o krok w 


tej chwili za daleko — kierownik 
ROPP zwraca się do towarzysza z 
Ostroroga. — Czy nie lepiej będzie, 
jeśli najpierw spotkacie się z mło- 
dzieżowcami na egzekutywie KG, 
dokonacie przeglądu spraw, potem 


"zrobimy to samo tutaj, na naradzie 


sekretarzy rejonu. Przygotuje- 
my grunt i dopiero wtedy za- 
prosimy Zarząd Wojewódzki ZSMP. 
Prawdopodobnie w tym czasie odbę- 
dzie się też Plenum KC partii na te- 


"mat młodzieży, Wówczas będzie wię- 
cej przemyśleń i koncepcji dla wa-- 


szych posiedzeń w gminach wspólnie 
z ZSMP. I co wy na to, towarzysze 
sekretarze? 


. +2 


— Zgoda. Do takiego tematu trze- 
ba się przygotować. 


Kolejny punkt narady: święte 1 ! 


Maja. Sprawa w tym roku szczegól- 


'nie ważna, bo związana z obchoda- 


-100-lecia ruchu robotniczego w 


sce. Pomińmy szczegóły; przebieg 


dyskusji. Może to nawet za wielkie 
słowo —— dyskusja. Tutaj się roz- 
mawia, wymienia uwagi, nawet 
sprzecza, zawsze pamiętając jednak, 
czemu wyiniana poglądów ma służyć. 
A w tym przypadku, wzajemne ra- 


dv i sugestie szczególnie się liczą, bo 


nikomu w kasie się nie przelewa. 


„Trzeba dobrze pomyśleć, jak znaleźć 


środki 
płótna, nawet na dyplomy dia ludzi 
dobrej roboty; bo wszyscy się zga- 
dzają, że zwłaszcza "dzisiaj z hono- 
rowania ludzi rzetelnej pracy, sta- 
rych działaczy partii, rezygnować nie 
wolno. 


I już punkt „ostatni: działalność 
gminnych ośrodków pracy ideowo- 
„wychowawczej. Zastępca kierowni- 
ka ROPP tow. Henryk Kubiaczyk 
proporuje zorganizowanie spotkania 


kierowników ośrodków, w celu 
szczegółowego ustalenia tematyki 
prelegenckiej: kogo, z jakim tema- 


tem ściągać. Pod tym względem nie 
powinno tu być większych kłopo= 
tów. Poznań ze swoim potencjałem 
intelektualnym jest niemal w zasię- 
gu ręki, trzydzieści kilka kilome- 
trów od Szamotuł, kierownik ROPP 
ma sporo kontaktów osobistych z 
okresu niedawnej pracy w scktorze 
informacji KW... 


Rud i 


„my partyjnego działania, 


_glos, 


" PZPR, 


naje tow. Stanisławiak, gdy rozma- 
wiamy już po wszystkim. — W przy- 
szłości będziemy brać na; warsztat 
mniej tematów, spotykać się w bar- 
dziej _.specjalistycznych _gronach. 
Wtedy łatwiej rozpracować konkre- 
tny temat, rozwiązać jakiś problem 
w większej skali. Cóż, na razie wszy- 
scy się jeszcze uczymy tej nowej for- 

jaką jest 
ROPP.. 


/ —I9I wżajemnie się "mobilizujemy 


— dodaje tow. Julian Król. — w 
€zasie częstszych teraz spotkań z in- 
nymi sekretarzami widłę ostrzej, 
gdzie mam braki, gdzie coś musze 
podgonić, bo inni są już dalej. Mo- 
żna więc mówić o wzajemnym od- 
działywaniu. No t ważne jest, że nasz 
zwielokrotniońy przez pięć, 
bardziej się teraz liczy. - 


Ą wzdrj dnia w Poznaniu. 


— Rejon - w. Szargotułach nalcży 
dó tych. spośród naszych dziesięciu 
ośrodków, które nabierają najszyb=" 
ciej obrotów w partyjnej pracy — 
mówi kierownik Wydziału Organiza- 
cyjnego Kamitetu 
tów. Henryk Półrolniczak. — 
Podobnie jak skupiający aż 13 gmin 
ROPP z siedzibą w Poznaniu, czy 
„sześciogminny” ROPP w Środzie. 
Wynika to chyba w znacznym stop- 
niu z tego, że nieformalny podział 
na rejony pracy pattyjnej istniał w 


naszym województwie wcześniej, z. 


tymi rejonami pracowaliśmy. Można 
 więa powiedzieć, że samo życie nie- 
jako wymusiło utworzenie ROPP, 
które jak. się okazuje, z miejsca za- 
częły odgrywać niebagatelną rolę 
koordynującą oraz inspirującą w 
swoira zakresie działania. 


Jest to chyba również rezultat tra- 
fnej obsady kadrowej w poznań- 
skich ROPP. Komitet Wojewódz- 
ki w żadnym przypadku nie sko- 
rzystał ze szczególnych uprawnień 
wynikających z instrukcji o działa- 
niu partii w warunkach stanu wo- 
jennego. Wszystkie kandydatury 
kierowników ROPP były wcześniej 
konsultowane z sekretarzami instan- 


; cji gminnych. Pierwsz ie kan- 
na oprawę wizualną, farby, Jig A wsze dwie 


dydatury KW „nie przeszły”. Z 
różnych względów. W jednym przy- 
padku wszyscy sekretarze woleli ko- 
goś z zewnetrz. 


Powiedzmy szczerze, wcjście kie- 
rownika ROPP w dotychczasową 
strukturę partii stwarza sprawy dość 
delikatnej nieraz natury. Niekiedy 


„trzeba nawęt rozważać, na którym 
piętrze ma pracować I sekretarz Ko- 


mitetu Miejsko-Gminnego, a na 
którym kierownik ROPP. W. zasa- 
dzie nie ma jednak z ułożeniem 
współpracy na linii kierownik — se- 
kretarze większych problomów. A 
to dlatego, że ci, którzy objęli fun- 
kcje kierowników rejonów zapras 
cowali wcześniej na autorytet, 
przeważnie jako sekretarze instancji 
podstawowych w swoim rejonie dzia- 
łania, bądź też jako długoletni gzia- 
łacze partyjni na różnych stanowis- 
kach. Dzisiaj traktuje się ich w gmi- 
nach nie ty le' jako „nadsckretarzy”, 


- Kończy się narada swelacs sza--* lecz raczej jako starszych i bardziej 


motatskićż6 rejonu. Minęły ponad 


cztery godziny. — Chyba. trochę 


przeładowaliśmy program —. przyz-. 


doświadczońych towarzyszy, którzy 
niejednó mogą. podpowiedzieć a na- 


„wet doradzić. 


d 
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różnych kresach historii naszej 
partii, a zwłaszcza podczas licznych 
kryzysowych wz wid epa 
nie wypływała fundamentalna kwestie połi- 
tyki kadrowej. Rzecz poddawano analizie 
precyzowane wnioski, podejmowane też u- 


chwały, którym -— pod względem merytery- 


cznym — niewiele można by zarzucić. Uch- 
wały takie były (mniej lub bardziej ferma- 


stycznie) „przenoszone w dół” i na tym- 


zazwyczaj się kończyło. Budującym stounu- 
łowaniom " teoretycznym, tudzież konkret- 
nym zaleceniom nie odpowiadała, lub też 
edpowiadała w stąpniu wysoce niewystar- 
ezającym, praktyka... | 

*' Dlaczego tak się działo? Zagadnienie bynaj- 
mniej nie jest proste, ma też swoje rozliczne 
uwarunkowania. Sądzę, że uproszczeniem było- 
by sprowadzenie całej kwestii do występują- 
cych ongiś deformacji, do klimatu, w którym 
słowa i, czyny rozmijały się ze sobą. Wydaje 
się, iż na różnych szczeblach partyjnej władzy 
liczano. zbytnio na automatyzm skuteczności 
działania prawidłówo sformułowanych wytycz- 
mych. Nie brano też pod uwazę realiów, trudno 
przystających do zaleceń-formułowanych zhyt 
„idealistycznie”. | 

Obecnie, zgodnie ze wskazaniami VII Pienum 
KC, sprawy polityki kadrewej ponownie stanę- 
dy w centrum maszego zainteresewania. Niemal 
eodziennie słyszymy i czytamy o zmianach kad- 
rowych na różnych szczeblach administracji 
państwowej i gospodarczej. Problemy kadrowe 
są czestym przedmiotem dyskusji na zebraniach 
partyjnych. Coraz powszechniejsza 
świadomość tego, że bez prawidłewej i kon- 
sekwentnie realizowanej polityki personalnej, 


tak w aparacie ecntralnym, jak i w zakładach 


pracy, młe jest możliwe wyjście x kryzysu. 


Toteż na uwagę zasługują inicjatywy zmie- 
rzające nie tylko do nadania probiematyce pe- 
Hityki kadrowej należnej jej rangi, lecz równo- 
eześnie zawierające w sobie zapowiedź skutecz- 
nego pod tym względem działania. Sądzę, iż 
praca podjęta przecz miejską instancję partyjną 
w Opolu w tej ważnej dziedzinie pozwala roko- 
wać nadzieję na przyszły sukces, 

Nadmienić się godzi, że Egzekutywa JEM 
PZPR na długo przed VII Plenum KC przy- 
miesrzała się do tego przedsięwzięcia.* Przepro- 
wadzono liczne rozmowy typu sondażowego, nie 
omieszkano zaczerpnąć opinii w środowisku na- 
ukowym. Nie czekając na szczegółowe wytycz- 


ne postanowiono podjąć konkretne działania . 


mające na celu zagwarantowanie nowej prawi- 
dłowej polityki kadrowej na terenie miasta. 


A zalem zalecenia referatu I uchwały VL 
Pienum KC trafiły na podatny grunt. Wszak 
wcześniej już, a konkretnie 27 lutego został po- 
wołany zespół do opracowania zasad polityki 
kadrowej dla potrzeb miasta. Efekty jego pracy 
zostaną wkrótce przedstawione organizacji 
opolskiej do dyskusji i akceptacji. 


- 


10. 


stałe ' się . 


walifikacje 
rzeciw układom 


ZDZISŁAW WOJNOWSKI 


Pracą zespołu żywo Interesuje się I sekrelarz 
KM tow. Reman Treszezyński, którego popro- 


siłem 'o naświetlenie koncepcji nowej polityki 
konkretami 


baćrowej wraz sobrazowąnie Jej 
wynikającymi x wymogów codziennej pracy 
partyjnej. Ote, es mi powiedział: 

— Nasza kgzekutywa postanowiła przede 
wsgystkim wyciągnąć wnioski z błędów popeł- 
nionych w- przeszłości bliższej i dalszej. Wiade- 
mae przecież, ile złego partii i gospodarce wy- 
rządziła stosowana dotychczas polityka kadro- 


- wa, czy raczej jej brak. Mam na myśli funkcjo- 


nowanie tzw. nomenklatury, która urosła do 
rozmiarów deformujących metody doboru pra- 
cowników na stanowiska kierownicze. Do partii 
napływa! ludzie przypadkowi, liczący nieraz 


Rys. Pacewicz 


„Głee Wybrzeża” 


wyłącznie na awans i kariere, mający przy tym 
na względzie osobiste korzyści. Osiągnąwszy 
odpowiednie stanowisko, otaczali się nierzadko 
ludźmi powolnymi sobie, często bez charakteru 
i właściwej postawy ideowej. Kwalifikacje nie 
odgrywały wówczas szczevójnego znaczenia. 
Ważny był uległy stosunek wobec zwierzchni- 
ków i akceptowanie ich peczynań. 

-— W tym czasie bezpartyjni mieli utrudnioną 
rogę awansu, co spotykało osoby o rozległej 


wiedzy i wysokich kwalifikacjach. Nie może 
więc być już nigdy powrotu do praktyk, które 


tak fatalnie zaciążyły na naszym życiu państ- . 
wowym, na całej gospodarce. Podjęliśmy dzia-. 


łania na rzecz radykalnego zmniejszenia stano- 
wisk wymagających partyjnej rekomendacji. 
Oto konkretny przykład: anulowana została 
uchwała Egzekutywy poprzedniej kadencji, w 
myśl której stanowiska kierowników Urzędu 
Miejskiego wymagały partyjnej rekomendacji. 
Obecnie odnosi się to wyłącznie do prezydenta 
I jego zastępców. Ich zaś obowiązkiem jest wy- 


minal 


znaczanie na stanowiska kierownicze osób od- 
powiadających wymogom przepisów tego urzę- 
du, mających kwalifikacje, staż t wykształce- 
nie. Wobec członków partii pożądana będzie 
opinia ich podstawowej organizacji. W doborze 
Judzi na kierownicze stanowiska będziemy kon- 
sekwentnie przestrzegać następujących kryte 
riów: kwalifikacje teoretyczne i praktyczne, po- 
twierdzone wynikami- pracy na poprzednich 
stanowiskach, zdolności organizacyjne, osobista 
uczciwość i skromność, postawa ideowo-peli- 
tyczna zgodaa z zasadami ustrojewymi socja- 
limnu. Wśród kierowników naszego życia go- 
spodarczege nie może być miejsca dla ludzi 
występujących przeciwko konstytucji ludowego 
państwa Równocześnie jednak żadne zasłuwi. 
minionego okresu nie powinny usprawiedliwiać 
powierzania ważnych tunkcji osobom zawodo- 
wo nie w pełni kompetentnym. Mówiąc o kuin- 
petencjach mam na myśli nie tyle świadectwa 
szkolne, ile rzeczywistą wiedzę i umiejętności, 
łatwe przecież do zweryfikowania. Z tego, co 
powiedziałem, jasno wynika, że przynajeżrość 
partyjna nie będzie stanowiła niezbędnego wa- 
runku dla osiągania awansu zawodowego 1 -spo- 
łecznego. Taka linia działania w sferze polityki 
kadrowej znajdzie niewątpliwie przychylną | 
szeroką akceptację społeczną. 
' Przewodniczącym „aśmioosobowego zespołu. 
który zajmuje się opracowaniem założeń poh- 
tyki kadrowej, jest tow. Józef Klimczyk, I se- 
kretarz KZ Zakładów Energetycznych w Opolu. 
— Przystępujemy do wtworzenia tzw. kadry 
rezerwowej. W jej skład wejdą ludzie mający 
predyspozycje do zajmowania stanowisk kie- 
rowniczych, zaaazażowani i odpowiedzialni, 
jakkolwiek — przynajmniej chwilowo — nie 
mający pełnych kwalifikacji, Ludaiom tym 
aapewnimy możliwości uzupełnienia wiedzy. 
Tak więc, na przykład, inżynierowie będą stu- 


—diowali probiematykę ekonomiczną, natomiast 
ekonomisiom stworzy się warunki dla opano-” 


wania nowoczesnej organizacji pracy w prze- 
myśle. Jedni i drudzy będą zaś mogli zgłębiać 
tajniki socjologii, psychologii pracy, niektórych 
kierunków interdyscyplinarnych. Zachęcać się 


będzie do podejmowania studiów pódyplomo- 


wych, orgamzowane będą stosowne kursy i 
szkolenia. Praca z kadrą rezerwową, podobnie 
jak cała koncepcja polityki kadrowej, jest po- 
myślana jako zadanie długookresowe, -którego 
realizacja będzie na bieżąco przez nasz zespół 
kontrolowana i konsultowana z ludźmi nauki. 
Zmierzać będziemy do powoływania podobnych 
zespółów również w zakładach pracy, lkzymy 
przy typ na aktywność podstawowych or ni- 
zacji partyjnych w dokonywaniu 0 
oceny kadr. | 

Jakie są, prócz dobrej woli mych rozmów - 


ców, gwarancje, iż słuszne zamierzenia przy”” 


obieką realne kształty faktów? Zapytałem 6 to 
wprost tow. Romana Troszczyńskiego. 

— Główną przyczyną tego, że dawniej pe- 
dejmowane uchwały nie były wcielane w żły- 
eie, jest niewłączanie 
partyjnych do ich realizacji. Poza tym niektóre 
stanowiska były obsadzane dożywotnio”, lu- 
dzie zdolni, miodzi i ambitni, a nie pozostający 


„w określonych „układach”, nie widzieli dla sie- 


bie perspektyw, nie mieli pewności, że ich 
kwalifikacje, zarówno posiadane jak i poten- 
cjalne, zostaną dostrzeżone i wykorzystane. 
Istnienie wspomnianej kadry rezerwowej, 
którą będziemy precowali systematycznie i 


konsekwentnie, m.in. w oparciu o zmodyfiko- 


podstawowych ogniw” 


„ 


waną koncepcję WUML, jest dopingiem i to _ 


zarówno dla wspomnianych „kadrowiczów”, jak 


i tych, którzy aktualnie pełnią kierownicze 
funkcje. Bardzo teź liczymy na skutki społecz- 
nej oceny kadr kierowniczych, na włączeńie się 
podstawowych ogniw partyjnych do tego dzia- 
łania. Ze swej strony będziemy stale przypo- 
sekretarzom komitetów zakładowych 
oraz POP o ich uprawnieńiach, a także obo- 


„„ękiążkach w tej materii. Będziemy syśtematy- 


cznie podejmować tę tematykę na plenarnych - 
posiedzeniach naszego Komitetu: > 

Pierwszę, bardziej widome efekty przedsie- 
wzięcia instancji opolskiej w dziedzinie polity- 
ki kadrowej powinny ujawnić się już w ciągu 
najbliższego półrocza. A zatem wypadnie jes7- 
cze powrócić do tego zagadnienia. 


— 


| 
latach 1976-1960 przecię- 
tna płaca nominalna 
zwiększyła się o 55,6 proc. 
a wydajność pracy © 11,5 proc. 
W roku 1981 związek między 
płacami i wynikami pracy, ta- 
równo w skali zakładów pracy, 


jak i noekoneomicznej :05- 
tał zerwany « wobec ujemnegó 


wskaźnika produkcji (87,4_proc.) 
i wydajności pracy (87,8 proc.) 
przy wiroście płac 6 ponad 23 


W rezultacie tych zakłóceń w re-- 


łacjach ekonomicznych wystąpiła 
głęboka nierównowaga rynkowa oraz 
inflacja pieniądza. Dlatego też wśród 
wiełu zadań, które ma spełniać re- 
torma gospodarcza, konieczne jest 
stworzenie warunków 1 mechanie- 
mów zapewniających współzależność 
smiędzy  poziomemn wynagrodzeń, 
a rezułtataroi ekonomicznymi dzia- 
tałności przedsiębiorstw, 
. Nowy system — oparty na 
_nowieniach uchwały Rady Ministrów 
w sprawie zasad działalności przed- 
siębiorstw państwowych w 1982 r. 
oraz ustawy scjmowej o gospodar- 


ce finansowej przedsiębiorstw pali 


'sswowych —- odchodzi od kwotowe- 
go, czy paramctrycznego kształtową- 
nia środków na wynagrodzenia. | 
" przedsiębiorstwa ustalają je Sa- 
modzielnie odpowiednio do potrzeb 
«ynikających z zadań produkcyj- 


nych ora4 zatrudnienia koniecznefo 


dła ich wykonania. Muszą one rów- 
nocześnie uwzględniać możliwości 1i- 
nansowe tj. uzyszane w ostatecznym 
rachunku rezultaty swej ekonomicz- 
- nej działalności. 
ją wyższe wynagrodzenia, gdy wzra- 
sta produkcja i wydajność, gdy o0- 
szczędniej gospodaruje się czynui- 
wami produkcji, poprawia organiza- 
cję, optymatizuje zatrudnienie; U- 
zyskują także dodatkowe dochody 
w postaci udziału w ostatecznym 
wyniku przedsiębiorstwa tj. nagród 
„ zysku. Motywacja 
cy Opiera się tu na przeświadcze- 
niu. że nie może gczckiwać na pod- 
wyżki płac z budżełu państwa, RA 
korzystną zmianę parametrów, lecz 
frzeba czynnie oddziaływać na ich 
wzrost przede wszystkim przez wyż- 


szą wydajność pracy. Jest to jednak. 
dotyczy: 


zależność dość ogólna, 
Jrzedsiębiorstw | całych załóg. Rze- 
czywiste rezultaty pracy, przesądza- 
jące o ogólnym. wyniku, powstają w 
wydziałach, oddziałach i na stanowi- 
_skach pracy w przedsiębiorstwach. 

Dlatego ważną sprawą stało się 
podwyższenie sprawności systemów 
wynagradzania w przedsiębior- 
stwach; systemu taryfowego form 
płac, systemu normy, regulaminów 
premiowania Oraz struktury wew- 
nętcznej płac, kształtujących z jednej 
strony faktyczne układy proporcji 
płac bezpośrednio przy procesach 
produkcyjnych, z drugiej zaś prze- 
sądzających o sile bodźcowego od- 
działywania płac na efekty ekono- 


_ Jóset Bury jest podsekreta- 
rzem Stanu w Ministerstwie 


Pracy, Płac | Spraw Secjal- 
nych. 


posta- | 


Pracownicy uzysku- | 


do dobrej pra- 


Przywrócić należną range płacy 


JÓZEF BURY 


miczne. Przede wszystkim zaś po- 
winny być proste w konstrukcji, 
ukazywać w jasny sposób zależności 
między płacą a wynikami pracy. . 

Pod tym względem aktualne sy- 
stemy wynagradzania" pozostawiają 
wiele do życzenia. Szybki wzrost 
płac w latach 1976—1980 dokonywał 
się praktycznie w zmiennej ich czę* 
ści przez podwyższanie premii i nad- 
wyżki akordowej, zwiększenie liczby 
i skali różnych składników płac tzw. 
wąskofunkcyjnych bodźców _(na- 
gród 1 premii oszczędnościowych, do- 
datków i dopłat). Zwłaszcza w po- 
sierpniowym okresie wskutek silnej 
presji związków zawodowych wią- 
czone zostały do systemów wyna- 
grodzenia bądź zostały zwiększone 
różne składniki o charakterze So- 
cjalnym nieuwarunkowane efektem 
pracy, jak i liczne nagrody jubile- 
uszoweę, dodatki za staż pracy, od- 
prawy emerytalne, deputaty i do- 
datki branżowe; zróżnicowaniu uleg- 
ły wymiary procentowe i kwotowe 
tych dodatków i dopłat oraz waTrun- 
ki ich uzyskania. Zakłócony został 
system jakościowej oceny pracy wo- 
bec inalejącej roli płacy zasadniczej 
w wyznaczaniu poziomu łącznego 
wynagrodzenia. 

Dlatego też w ślad 2a zmianami 
w sposobie kształtowania funduszu 
płac, wprowadzonymi przez wspo- 
mniane wyżej akty prawne (uchwa- 


łę RM i ustawę Sejmu), stało się 


niczbędne dokonanie ziuian w syste- 
mach wynagradzania pracowników 
przedsiębiorstw, umożliwienie kie- 
rownictwom przedsiębiorstw kształ- 
towania zakładowej polityki płae 
przy założeniu większej niż dotych- 
czas samodzielności w dostosowaniit 
do charakteru zamierzeń gospodar- 
czych oraz większej odpowiedzialno- 
ści za osiągnięte rezultaty. 

W związku z tym, że problem jest 
niezwykle złożony i wiąże się z sze- 


regiem zagadnień natury ekonomicz- 


nej, społecznej oraz prawnej, wyma- 
ga szerszej konsultacji społecznej, 
a równocześnie pilnego uregulowa- 
nia niektórych spraw, przyjęto zało- 
żenie dwuetapowezo porządkowania 
systemów płac. 


W pierwszym 
etapie . 


nastąpiłoby uelastycznienie obechie 
ebowiązujących systemów wWYNAgIO- 
dzenia, ich „otwarcie” wobec potrzeb 
i możliwości zwiększenia wynagro- 
dzeń pracowników, jakie stwarza sy- 
stem finansowy przedsiębiorstw, 


- 


sadnicżych mieścić się będą w gra- 
nicach określonych ramowymi tabe- 


"lami stawek. : 
Do czasu wznowienia działalności Wzrostu wydajności i 


samorządu załogi i związków zawe- 
dowych projekt uchwały przewidu- 
je możliwość powoływania w przed- 
siębłorstwach . zakładowych komisji 
płac, spełniających funkcje doradcze 
i konsultacyjne w sprawach związa- 
nych s opracowywaniem regulami- 
nów wynagradzania oraz doskonale- 
niem bieżącej polityki płac w zakła- 
dzie pracy. | 

Przedsiębiorstwa w zależności od 
potrzeb będą stosować różne formy 
płac: czasową, akordową, prowizyj- 
ną, czasowo-premiową, akordowo- 
-„premiową, czasowo-prowizyjną. 
Mogą stosować także inne, wypra- 
cowane we własnym zakresie formy 


wynagrodzenia. Przedsiębiorstwo de-. 


cyduje również samodzielnie 0 za- 
stosowaniu indywidualnej czy z€spo- 
łowej formy wynagradzania. - 


Na mocy uchwały Nr 243 Rady 
Ministrów przedsiębiorstwo otrzy- 
mało uprawnienia do decydowania 
o doborze zachęt materialnych do 
wykonania określonych zadań pro- 
dukcyjnych, zachęt stosowanych za- 
równo w iformie premiowania, jak 
i nagradzania pracowników. 

Dotyczy to zarówno podstawowe- 
go systemu premiowania, jak i pre- 
nii i nagród odcinkowych stosowa- 


7 nych dla wykonania określonych ce- 


lów lub zadań jednostkowych. Jeśli, 
na przykład, występuje potrzeba za- 
chowania niektórych nagród i pre- 
mii, wypłacanych dotychczas. poza 
planowanym funduszem płac i zwią- 
zanych bezpośrednio z wynikami 
produkcyjnymi przedsiębiorstwa, 
stosowanie ich może odbywać się 


7 w ramach jednolitego bieżąceśo SY- 


stemu premiowania i. nagradzania 
lub w formie dotychczasowej, zgod- 
nie z zasadami "przewidzianymi od- 
rębnymi przepisami. Podstawowa 
zmiana w tym zakresie dotyczy je- 
dynie źródła finansowania tych wy- 
płat, które muszą być pokryte włas- 
nymi środkami na wynagrodzenia. 

Nowy system premiowania i na- 
gradzania powinien obejmować za- 
trudnionych na wszystkich  stano- 


wiskach pracy, w tym również pra- —nliszym 


xowhików kadry kierowniczej łąćz- 
nie z dyrektorem przedsiębiorstwa, 
których premiowanie uzależnione 
było od wyniku finansowego przed- 
„siębiorstwa. 

Premiowanie może mieć charak- 
ter dwustopniowy — premie bieżą- 


zwłaszcza tych, które osiągną już—ceę (okresowe) za wyniki pracy w 


w roku bieżącym korzystne wyniki.” 


Możliwe byłoby również zapoczątko- 
wanie procesu celowych zmian w 


wewnętrznej strukturze płac, zwick- 


szenie udziału płacy zasadniczej w 
ym zarobku kósztem ogranicze- 
nia zmiennych elementów wynagro- 
dzenia. 
Opracowany w 
uchwały Rady 
duje: 
© przyznanie przedsiębiorstwom 
prawa do samodzielnego kształtowa- 
nia zakładowej polityki płac w ra- 
mach określonej przez rząd gene- 
ralnej polityki płac i przy przestrze- 
ganiu istniejących przepisów; | 


tej sprawie projekt 
Ministrów przewi- 


© usprawnienie 
obecnie systemu taryfikacji pracy na 
stanowiskach roboczych; | 

'© przyznanie przedsiębiorstwom 
prawa ustałania własnych tabel płac, 
w których stawki wynagrodzeń za- 


- przedsiębiorstwa 


stosowanego | 


krótkim okresie (np. w miesiącu, czy 
kwartale) lub po wykonaniu okre- 
ś$lonego zadania: premie syntetyczne 
wynikające z oceny rocznej pracy, 
a uzależnione od wielkości wypraco- 
wanego zysku. 

"Zaleca się, aby bieżący system pre- 
miowania i nagradzania nakierowa- 
ny był na realizację ważnych celów 
i wspomagał pod- 
stawowy system wynagradzania w 
celu pobudzenia pracowników do 
wzrostu wydajności pracy, oszczęd- 
ności paliw, surowców i materiałów, 


wzmożenia dyscypliny pracy, kontro- 


li jakości wyrobów itp. Z uwagi na 
okresowe zawieszenie działalności 
samorządów pracowniczych funkcję 
ich w zakresie ustalania premii dla 
dyrektora przedsiębiorstwa powinien 
przejąć Organ założycielski. Zaleca 
się, aby nadzór dotyczył określenia 
wysokości premii oraz warunków jej 


"nych grup 


' będą: polegać na 
' nych 
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wypłaty na etapie opracowywania 
regulaminów premiowania, jak rów- 
nież oceny wykonania tych warun- 
ków przy podziale premii. Nowe sy- 
stemy powinny lepiej służyć osią- 
> takich celów polityki płac, 
ak: | 
© zapewnienie optymalnego tem- 
pa wzrostu i struktury płac nominal- 
nych oraz realnych; . 

© zapewnienie proporcji płac róż- 
społeczno-zawodowych 
odpowiednio do ich wkładu w wy- 
niki przedsiębiorstwa i rozwój kra- 
ju; | A 

© umacnianie siły oddziaływania 
motywacyjnego płacy, jako. bodźca 
ekonomicznej 


efektywności pracy. 
Dotyczy to w szczególności opra- 


cowania ulepszonych metod taryfi- 


kacji (wartościowania) pracy oraz 
głębszej przebudowy wewnętrznej 
struktury płac. Jeśli chodzi o zagad- 
nienia taryfikacyjne, to rzecz nie 
sprowadza się tylko do dalszej for- 
malnej aktualizacji systemu taryfo- 
wego, dostosowania nomenklatury 
do zmian w technikach i technoło- 
giach wytwarzania oraz „organizacji 
pracy, lecz wiąże się z koniecznością 
rozważenia od nowa słuszności 
i poprawności przyjętych w nich - 
mierników oceny jakości pracy oraz 
ewentualnej zmiany relacji warto- 
$ci poszczególnych jej cech (ciężko- 
ści, złożoności, odpowiedzialności, 
warunków środowiska itp). Prace 
nad nowym taryfikatorem trwają już 
od dłuższego czasu. Przewiduje siĘ 
ich zakończenie .w II półrocza lege 
roku.  -- 

Zmiany  - 

struktury płac - 

poważnym ograni- 
czeniu liczby różnych roadrobnio- 
składników wynagradzania, 
premii, dodatków i dopłat nie speł- 
niających funkcji motywacyjnych 
i włączeniu ich do płacy zasadniczej 
(taryfowej). Dotyczy to również do- 
datków kompensujących wzrost ko- 
sztów utrzymania oraz różnych ro- 
dzaju deputatów i dódatków bran- 
żowych. 

Przewiduje się zmiany w funk- 
cjach niektórych składników płacy, 
kryteriów i warunków ich przyźna- 
wania, a także ich udziału w struk- 
turze płac, np. dodatków stażowych, 
czy nagród jubileuszowych. 

Jako zadanie równolegle uwzględ- 
niene zostanie: określenie eptymal- 
nych różnic w płacach w znaczeniu 
rozpiętości między płacą najniższą, 
przeciętną Oraz płacami najwyższy- 
mi (z uwzględnieniem społecznej 
i ekonomicznej funkcji płacy); stwe- 
rzenie stałych zależności między naj- 
wynagrodzeniem za DrACĘ, 
a poziomem aktualnego każdorazo- 
wo minimum socjalnego; Opracowa- 
nie metod relacjonowania płac w 
sferze wytwórczej i mtewytwórczej. 
pozwalających na zharmonizowany 
ich wzrost, odpowiadający rzeczywi- 
stej randze wykonywanej pracy we 
wszystkich działach _ gospodarki; 
konkretnego systemu opodatkowa- 
nia wysokich przychodów z pracy, 
ustalenie najwłaściwszych ze wzglę- 
dów społecznych oraz ekonomicz- 
nych metod rekompensowania wźro- 
stu kosztów utrzymania. 

Usuwanie narosłych w ubiegłych 
latach wad, a nawet wynaturzeń w 
zasadach wynagradzania, nie może 
być doraźnym, jednorazowym aktem, 
lecz procesem, wymagającym zgod- 
nego współdziałania wszystkich 
ogniw gospodarki 1 szczebli zarzą- 
dzania. | 

wymaga to również społecznej ak- 
ceptacji, opartej na przeświadczeniu, 
że lepsze systemy płac te wydajniej- 
szą praca, która jest warunkiem po- 
prawy poziomu życia pracujących 
1 ich rodzin. Dlatego zakłada się pod- 
danie założeń II etapu zmian w SY- 
stemach wynagradzania szerokiej, 
społecznej. konsultacji. | 
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* czaj większyc 


brać materiał do artykułu ukazującego doświadczenia Komite- 


pro osóneE ze- 


łu Wojewódzkiego w pracy z instancjami partyjnymi szczebla 
podstawowego oraz z podstawowymi organizacjami partyjnymi. Mia- 
łem świadomość foktu, że jest ło zadanie trudne, nie w jed- 


nak, że aż tak trudne. 


Wymiana doświadczeń — i 2 tym 
każdy chyba-się zgodzi — powinna 
dać odpowiedź na pytanie: „jak to 
samo robią ińni?”. Zebranie danych 
wskazujących, że „inni ta samo rob 
tak samo” utwierdza w przekonaniu, 
że to, co robimy, robimy dobrze. 
Konsekwencją _ wszakże” 
stwierdzenia jest następne: „skoro 
robimy dobrze, to róbmy tak da- 
lej”. A tu otwiera się już pułapka, 
bo to, co jest słuszne i dobre dziś, 
jutro okazać się może niewystarcza- 
jące, hamujące ruch naprzód. Po- 
nadto z faktu, że inni robią coś tak 
samo jak my wcale nie wynika, że 
to, co robimy, robimy dobrze. Przy- 
kład najbliższy — propaganda w 
latach siedemdziesiątych. 


W odpowiedzi na pytanie „jak to 


— samo robią inni?” trzeba by zatem 


sicgnąć do eryginalnege dorobku in- 
stancji lub organizacji partyjnej, be 
jedynie w nim znaleźć można to, ce 
odbiegając korzystnie od praktyki 
powszechnie stosowanej, pozwala ją 
wzbogacać i doskonalić. Teoretycznie 
jest to zupełnie proste. Funkcjonuje 
pewien określony szablon działal- 
ności partyjnej, zbieramy więc % 
wszystko, co w owym szablonie się 
nie mieści, porównujemy z nim — 


jest lepsze czy gorsze i jeśli. 


okazuje się lepsze, wówczas staje 
się przedmiotem wymiany doświad- 
ezchń, upowszechnienia. 

Praktycznie jednak jest to. rzecz 
%wudna do ugryzienia. Dysponujemy 
zbyt powierzchowną i nikłą wiedzą © 
konkretnych przejawach aktywności 
partyjnej. Poruszamy się nieźle w 
obrebie funkcji partii, gorzej w ob- 
rębie struktur  przewodzących te 
funkcje. Ogólna odpowiedź na pyta- 
nie „co robić” nie nastręcza zazwy- 
trudności. Preblem 
powstaje dopiero przy pytaniu: „jak 
robić”. Padają wówczas słowa, że 
należy doskonalić, ulepszać, pogłę- 
biać, intensyfikować, rozszerzać, ak- 
tywizowąać etc. Ale jak doskonalić, 
pogłobiać, rozszerzać? Tu znów ma- 
giczne słowa: mądrze, właściwie, 
słusznie, konkretnie, dogłębnie, u- 
miejętnie, prawidłowo, twórczo, ak- 
tywnie, ofensywnie, zdecydowanie... 
I koło się zamyka. Nawet na nie- 
dawnej krajowej teoretycznej kon- 
żerencji ideologicznej teren rozciąga- 
jący się pomiędzy „co robić” i „jak 
robić” okazał się jeszcze zbyt trudny 


— do sforsowania. 


A czas upływa, potrzeby życia, 
które tak bardzo się skomplikowało, 
naglą. Widomym efektem odradzania 
się partii musi być lępsza (o wiele 
łepsza) realizacja jej przewodniej i 
kierowniczej funkcji. To zaś wymaga 
takiego kształtowania struktur (sy- 
stemu i sposobu) jej działalności, by 
stawały sie one dobrym nośnikiem 
tych funkcji. 


Co ło ma jednak wspólnego ze 
Słupskiem, i 2 cudem, którego nie 
hyło? 


Dziennikarski 
rekonesans 


Słupskie nie należy do woje- 
wództw, e których w kraju głośno. 
Rzadko mają tu miejsce wydarzenia 
kwalifikujące się ma czołówki ga- 
zet. Nawet sząlejąca w ubiegłym ro- 
ku burza politycznych namiętności 
tutaj nie wyrządziła takich jak gdzie 
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takiego 


indziej szkód w stosunkach społecz- 


nych i w świadomości ludzi. Wpro- 
wadzenie stanu wojennego nie spot- 


- kało się tu z przejawami zbiorowej 


histerii. Nie wywołał też fali histe- 
rycznej egzaltacji „płaczący krwa* 
wymi łzami” krzyż przy kościele w 
centrum Słupska. Prawda, że wielu 
ludzi odrzucało wyniki badań labo- 
ratoryjnych wskazujących, że owe 
„łzy” są wywołane przez rozwijającą 
się w dębowym drewnie grzybnię; 
prawda też, że nie brakowało łudzi 
traktujących ową wydzielinę jako 
polityczną ingerencję niebios w pal: 
skie sprawy. Ale przed kościołem 
nie natknąłem się na rozegzaltowa- 
ne, kłębiące się tłumy. Koło krzyża 
stała spokojnie gromadka wiernych 
wpatrujących się z nabożeństwem 
lub tylko z ciekawością w brunatne 
zacieki. " 


Nie mam wszakże wiele czasu na 
obserwacje i refleksje sócjologicz- 
ne. W Komitecie Wojewódzkim przy- 
„jJęto mnie tak, jak przyjmuje się 


człowieka, który przyjechał do pracy 
i chce powierzone mu zadanie wy- 
konać rzetelnie i bez zbędnej straty 
czasu. W rezultacie, jeszcze trochę 
oszołomiony wielogodzinną jazdą po- 
ciągiem, wyruszam bezzwłocznie na 
dziennikarski rekonesans. 


Ló 


Otó maksymalnie skrótowa z niego ' 


relacja. 


Lębork, wojewódzka narada pier- 
wszych sekretarzy POP, KG i KM 
z udziałem kierowników  rejono- 
wych ośrodków pracy partyjnej. 
Wieczorem, po drugim dniu narady, 
rozmawiam z kilkoma jej uczestni- 
kami, sekretarzami KG. Na czoło 
wybijają się problemy rolnictwa i 
młodzieży ale sporo miejsca zajmują 
również opinie dotyczące działalno- 
ści partyjnej. Pozytywnie oceniany 
jest system kontaktów instancji z 
organizacjami partyjnymi,  zwłasz- 
cza zaś częsta obecność przedstawi- 
cieli władz partyjnych na zebra- 
niach. Podstawowe elementy tego 
systemu wprowadzone zostały w u- 
biegłym roku, m. in. przydzielono na 
stałe aktywistów do poszczególnych 
POP. Sprzyjało to utrzymaniu cią- 
głości pracy partyjnej w najtrudniej- 
szym okresie i owocuje dzisiaj. 
pozytywną oceną spotyka się rów- 
nież działalność ROPP. Opinie kry- 
tyczne: . najbardziej zaangażowana 
część towarzyszy pełniących funkcje 
partyjne jest nadmiernie obciążona 
zadaniami, aktywność ' partyjna 
wciąż nie jest na miarę potrzeb, za 
mało jest dobrze przygotowanego 
aktywu. 


Zakłady Wytwórcze Aparatury 
Wysokiego Napięcia w Lęborku. Se- 
kretarze KZ wspólnie z egzekutywą 
OOP z: wydziału mechanicznego u- 
stalają indywidualne zadania partyj- 
ne dla 35 członków tej organizacji. 


Sytuacja w zakładzie eiężka — 
trudności zaopatrzeniowe, przesunię- 


D 
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cia w pracy, często związane 2 tym 
znacznie niższe zarobki i poczucie 
krzywdy. Kięrunek pracy KŻ — «d- 
budowywanie więzi z załogą przede 
wszystkim na gruncie starań o po- 
prawę warunków pracy i warunków 
socjalnych oraz ustabilizowanie pro- 
dukcji. Ostatnio przyjęto w poczet 
kandydatów PZPR dwóch cenionych 
robotników. Wysoka ocena systena- 
tycznie organizowanych spotkań se- 
kretarzy KM i udziału przedstawi- 
cieli KM w zebraniach. 
jest lepsza, ciągle jednak nie uka- 
zuje ona sytuacji w poszczególnych 
zakładach oraz inicjatyw w zakresie 
doskonalenia metod i APE pracy 
partyjnej. R 


Z rozmowy z I sekretarzem KM 
w Lęborku tow. Stefanem Skorupin- 
skim. „Były głosy, że KM jest nie- 
potrzebny, opracowaliśmy więc i da- 
starczyliśmy do wszystkich POP nia- 
teriał: co robił KM, jakie sprawy 
podejmował i jaki jest stan ich rea- 
lizacji. Miało to istotne znaczenie, 
jeśli chodzi o układ stosunków po- 
między KM i podstawowymi orza!ii- 
zacjami, sekretarze POP przysłali 
sporo uwag (...). Jest dziś problem — 
jak realizować stojące przed orzani- 

,zacjami partyjnvrni zadania. Funkcje 

kretarzy POP pełnią w większości 
towarzysze bez doświadczęnia, sytu- 
acja zaś jest i trudna, i nowa. Tree 
ba doradzać jak przygotoyać zebra- 
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nie, co robić potem, pomagać w przy- 
dzielaniu zadań partyjnych itp. Son- 
dowaliśmy opinie w POP o ńaszej 
pomecy i opinia ta wypadła pozy- 
tywnie (...). Aby pomóc młodym mał- 
żeństwom w uzyskaniu mieszican, 
postawiliśmy na rozwój budownic- 
twa patronackiego. Jest w tej spra- 
wie uchwała partyjna. Program 
budownictwa patronackiego konsul- 
tujemy ze wszystkimi organizacjami 
partyjnymi w mieście. Chcemy osią- 
gnąć dwa cele. Lepiej rozpoznać ska- 
lę potrzeb i istniejących rezerw, a 
zarazem uczynić sprawę mieszkań 
dla młodych małżeństw wspólną 
sprawą wszystkich organizacji pac- 
tyjnych i płaszczyzną ich współdzia- 
łania. (...)”. 


Węzeł PKP w Słupsku. W Komi- 
tecie Zakładowym spotykam się z 
sekretarzami KZ i kilkoma sekreta- 
rzami OOP. Po wprowadzeniu stanu 
'wojennego podjęto równolegle pracę 
nad organizacyjnym i ideologicznym 
umocnieniem szeregów partyjnych. 
W styczniu okazją do rozwinięcia 
działalności kdeołogicznej stała zie 
rocznica powstania PPR. W lutym 
tematem kształcenia ideologicznego 
były normy życia partyjnego, zaś w 
marcu program wyjścia z kryzysu. 
Polityka kadrową: ostatnio wysunię- 
to na kierownicze stanowiska dwóch 
zakładowych działaczy ,Solidarno- 
ści”, którzy pracowali dla ludzi, nie 
dając się wciągnąć w działania an- 
typartyjne i antypaństwowe. Zało- 


„żenia pracy partyjnej (realizowane); 


zaczynać od tego co realne i możli- 
we — jeśli partia mówi, łe coś zrobi, 
musi zrobić; rozszerzanie kontaktów 
z ludźmi przez działalność socjalną 
oraz otwarcie na to, co dobre i no- 
we; nie realizować własnych wnio- 
sków cudzymi rękami — każde zę- 

branie partyjne rozpoczynać od rafi 
troli realizacji wniosków zgłoszonych 
ma zebraniu poprzednim. Ocena kon- 


Informacja: 


taktów sekretarzy KZ z KM Sekre- 
tar zy (WP Z KZ pozytywna. 
, . 1 . 

Przeelą0am rownież niektóre do- 
kiunenty doiyczące  beżpnos: CAFin 
pracy KW z. instancja:ni szczeD,a 
podstawowego i podstiawewyrii 04- 
Eanizaciaeni partyjnymi. 

Poradnik sekretarza POP (OXP) r: 
września ubicgłcgo roku, 
nowym statucie i uchwaie IX Ziaz- 
du. Jest to poradnik w pełnym tego 
słowa ZhACZENIU. Przeznacza 
przede wszystkim dla 
POP wybranych po raz pierwszy, z 
powodzeniem służyć meże również 
bardziej doświadczonym. 
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Materiały z przeprowadzonych w 
br. kompleksowych badań, pracy iu- 
stancji i podstawowych organizacji 
partyjnych w gminach Przechłewo 1 
Ustka. Prueczytałem je Z duzym 7a- 
interesewaniełn. Ukazują one syste.i4 
istan pracy poszczoBolnych KG na 
tle sytuacji w POP i ich dzzałaniosył. 
Odsłaniają występujące w bpracs 
gmiunych wmstaneji słabości, a ASŁ= 
cza we współdziałaniu Z astywefn, 
uwzyłędniania ważnych pr obie NOW 
swcyo terenu. kontralli wtr<oOnALIA 

uwzciych uchwał Ii Wiuosków, u- 
dziciamma posnecy POP itp. NiC się w 
tych muferials. h rie wygładza, nowi 
z nich „sama prawda”. 
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Orolne wrażenie wyniesione 2 


przeppowudoneGe TEKOJL SANSYY: 

. ż ; * . e 
kwestia „jah Gziałać” jest obecnie 
kwestią zywo 'interesującą insta"- 


cje 1 organizacje partyjne. choc nie 

zirwsze dość astro forrzułowarą. Ka- 
mitet wojewódzki tworzy klimat 
sprzyjający poszukiwaniu odpowia- 
dających dzisiejszym potrzebom me- 
tod i form pracy partyjnej. Więcej 
— wywiera wyraźnie odczuwane ci- 
śnicnie na doskonalenie działalności 
partyjnej. Małe jednak wciąż jest- 
CZE Jest zaawansowanie tego pracesun,. 
Skłania fo reportera do wspawie- 
dzenia kilku uwag na ternatwspol- 
zależności pomiedzy realizacją iur- 
kcji partii, a doskonaleniem GYStaMii, 
sposcbu i stylu pracy partyjnej, co 
— palogolniej biorąc  -- stanowi 
strukturę działulności partyjnej. 


Licząc się 
- — a realiami 
| « 
Każda funkeja bez odpowiada łą - 
ecj jej struktury jest tviko poję- 
ciern. zaś związana z wadliwie u- 
kształtowaną strukturą musi wlegnć 
znicksztalceniu. Jesli powzmcbnie 
spotykamy się ze słowami /„wietwr. 
ec robić, ałe nie wiemy, jAk robić* 
to dlatego, że „ed szeregu lał struk- 
tura działalności partyjnej nie rox- 
wijała sie i stała się strukturą ze- 
sztywniałą, zubożoną, żle przewodzsa- 
eą. Dziś, gdy chcemy i musinw 
działać „po nowernu”, ezyli maksy- 
malnie skutecznie z punktu widze- 
nia realizacji eelów I zasad socja- 
łizmu, gdy jest silne parcie na pra- 
widłowe „jednoznaczne i autentycz- 
ne” wypełnianie przez 
przewodniej i kierowniczej roli — 
napotykaray ma barierę .w postaci 
nicdostateczneso dostosowania me- 
tod i form działalności partyjnej do 
zadań partii 


oparty Da. 


partię jej 
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Członek partii, który istnienia. tej 


bariery sobie nie uświadamia, łatwo 
wpada w panikę, poddaje się poczu- 


ciu niemożności i bezradności. Sama ' 


jednak świadomość istnienia owej 
bariery rozciągającej się pomiędzy 
„co” i „jak” nie wystarcza. Może 
ona bowiem wyzwalać aktywność 
służącą przezwyciężaniu tej bariery 
na drodze kształtowania odpowiada-= 
jących współczesnym potrzebom i 
zadaniom socjalistycznego rozwoju 
kraju powiązań pomiędzy funkcjami 
partii i strukturą dziąłalności par- 
_tyjnej. Ale może też skłaniać do szu- 
_' kania rozwiązań  „prostych”, „łat- 
wych”, „radykalnych”,  któfych 
wspólną podstawą jest tendencja do 
uchylania się od stawienia czoło 
twardej i trudnej — boa realnej — 
rzeczywistości społecznej. Ucieczką 
od tej rzeczywistośći jest zarówno 
postulat odrzucenia wszyskich u- 
kształtowanych dotychczas struktur 


i zbudowania „czegoś zupełnie no-- 


wego”, jak też postulat zastąpienia 
ich strukturami działalńości partyj- 
nej z okresu pierwszych lat po wy- 
zwoleniu, gdy wszystko się "— 
zaczynało. 


Pó ks a 


Wywinąć kozła nad realnie istnie- 
jącą rzeczywistością społeczną oczy- 
wiście można, jednakże po wykona- 
niu takiego salta nikt nie spadnie na 
grunt rzeczywistości, którą sobie wy- 
obraził, lecz tej, z której Się odbił. 
Cały układ stpsunków pomiędzy fun- 
kcjami a strukturami kszfałuje się 
w długotrwałym procesie rozwoju. 
Dziś obciążony jest on licznymi i 
głębokimi deformacjami i z tych de- 
formacji musimy go oczyścić patrząc 
"w. przyszłość i czerpią z najlep- 
szych doświadczeń przeszłości. Innej 
drogi nie ma. Każda faza rozwoju 
społecznego zdeterminowana jest 
przez fazy ją poprzedzające. Nie wy- 
klucza to możliwości działań nawet 
bardzo głęboko modyfikujących, wy- 
klucza natomiast dowolność czy — 
jak się dziś częściej mówi — woluna- 
ryzm w sterowaniu rozwojem spo- 
łecznym. Osiągnąć można tylko tyle 
iłe można, a nie ile się chce. I rzecz 
polega na tym, by faktyczne, realne 
możliwości postępu 


0 ___—_ — WENN Jo 


maksymalnie. 


wykorzystywać. Także w sterae dzia- 


 łalmości partyjnej, a chyba powie- 


dzieć by należało — ze względu na 
roię partii w rozwoju socjalistyczne- 


go społeczeństwa:— pe pierwsze w. 


sferze | działalności partyjnej. 


Mając zatem świadomość istnienia 
owej bariery pomiędzy „co robić” 


/„jak robić” musimy pokonywać ją. 


nie na gruncie takich czy innych złu- 
dzeń i wyidcalizowanych wyobra- 
żeń, lecz na gruncie realnej rzeczy- 
wistości, która nakładą zawsze ekre- 
ślone ograniczenia, 4 "jednocześnie 
jest stałym źródłem inspiracji de 
przezwyciężania tych ograniczeń. 
| f 


: Rzut oka 
"na całość 


I tak właśnie, wydaje mi się, dzia- 
ła Komitet Wojewódzki w Słupsku. 
Szczególną zaś rolę w tym działaniu 
odgrywa Wydział Polityczno-Orga- 
pizącyjny KW, z którego kierownic- 
twem rozmawiam na zakończenie 
swego pobytu w Słupsku. | 

A 

REPORTER: — Czytając egazety 
odiiosi się czasami wrażenie, że żor- 
ganizowana- dżiałalność partyjna 
skończyła się wkrótce po Sierpniu t 
rozpoczęła stę dopiero po wprowa- 
dzeniu stanu wojennego. A tak prze- 
cież nie jest... 


TOW. BORYŚ Sacach kierow- 
nik Wydziału Polityczno-Organiza- 
cyjnego KW: — Były w pracy par- 
tyjnej znane wszystkim trudności, 
ale nie było zastoju. Staraliśmy się 
nie tylko utrzymać to co dobre, ale 
t doskonalić system pracy partyjnej, 
do czego „obowiązywały postulaty 
POP, uchwała wojewódzkiej konfe- 
rencji, wreszcie 1X Zjazd. Cały wy- 


silek skierowaliśmy na umocnienie 


kontaktów z instancjami terenowy- 
mi i podstawowymi organizacjami. 
Ważną rolę w tym zakresie odegrało 
wrześniowe polenum KW, na którym 
uchwałono program działań woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej w re- 
alizacji uchwał IX Zjazdu i Woje- 
wódzkiej Konferencji. Wprowadze- 


WIEZSZ 


= : 
» 
ką 
A 
$ - 
|'4 
Ł 
tę 


„ 
? 


4 73 
KKS 4 


o, 
„ 
+ 
x 


.- <pormmzoa M . 


| | 
nie stanu wojennego zapewniło nie- 


zbędne warunki realizacji przyjętych . 


programów. | 


REPORTER: — Proszę o zwięzłe 
scharakteryzowanie systemu pracy 
KW z instancjami partyjńymi i pod- 
stawowymi organizacjami. 

TOW. BORYS DROBKO: 
sadniczą rolę w tym systemie od- 
grywa zapewjienie ze strony KW 
bezpośredniej pomocy instancjom i 
organizacjom basrtyjnym. Każdy z 
politycznych pracowników KW prze- 
bywa 2—3 dni w-terenie udziejając 
organizacjom partyjnym pomocy, i 
instruktażu. Z 26 zakfadowy »mi orga- 
nizacjami partyjnymi KW utrzymu- 
je stałe, różnorodne kontakty. Łącz- 
ność z terenem utrzymywana jest 
również przez grupy: aktywu przy 
poszczególnych wydziałich KW oraz 
komisje problemowe; które niedaw- 
no np. dokonały przeglądu aktywno- 
ści POP i wnioski przedstawiła Se- 
kretariatowi KW. : 

Inną formą pomócy instancjom a 
także organizacjom partyjnym są 
kompleksowe badania pracy partyj- 


nej w miastach i gminach. Od listo-- 


pada ubiegłego rozu przeprowadzili- 
śmy 14 takich badań, a do końca li- 
stopada Thcemy objąć nimi pozostałe 
24 instancje. Podobne badania pro- 
wadzone są w kemiżietach śakłado- 
wych, dotychczas objeto nimi 12 KZ. 
Wyniki badań przedstawiane są na 
Egzekutywie lub Soekrotariacie KW, 
a następne na posiedzeniu zaintere- 
sowanej instancji. 


Wreszcie informacja. Dociera ona 
do POP przez kontakty z aktywem. 
Przede wszystkim jednak przez rejo-. 
nowe ośrodki pracy partyjnej, w 
których odbywa ja się co tydzień lub 
dwa, spotkania z sesretarzami POP 
i aktywem rejonu. 


REPORTER: — Czy działalność 
ROPP nie ogranicza samodzielności 


- instancji szczebla podstawowego? 


TOW. ANTONI KUSTOSZ. za- 
stępca kierownika Wydziału Poli- 
tyczno-Organizacyjnego: — Nie o0- 


granicza. Zatwierdzone przez Sekre- 
tariat KW „Zasady i kierunki pracy 


Fot A. MARCZAK j 


'— Za-. 


„instancjami 


- 


 "ROPP” określają wyraźnie rolę i 


kompetencje ROPP. tiejon stanowi 
centrum usług partyjnych, a nie de- 
cydowania, zaś ROPP jest częscią 
składową aparatu partyjneve prze- 
niesioną w teren po to, by być bliżej 
instancji i organizacji partyjnych, 
bardziej operatywnie i wszechstron- 
nie im pomagać. Pomiędzy ROPP i 
partyjnymi. nie wystę- 
pują zadraźznienia, jest Natomiast 
klimat wzajemnej potrzeby, 


REPORTER: — A jak przyjmo- 
wane są przeż zaimieresowane in- 
stancje wyniki badań kompiekso- 


wych, przecwź nieraz druzgocące” 

— TOW: ANTONI KUSTOSZ: — Z 
tym bywa różnie. Mieliśmy przy- 
padki niezgadzania się z wynikami 
badań, raz nawef, w Głubczycach, 


trzeba było przeprowadzić dodatko- 
we badania, które wszakże poprzed 
mie w calości potwierdziły. Z reyuły 
jednak egzekutywy analizują przed- 
stawione materiały rzetelnie i wy- 
ciągają wnioski. Np. w Miastku eg- 
zekutywa trwała 4 godziny, vst:lone 
kto i co ma robić, aby występu jące 
w pracy partyjnej słabości wyelimi= 


"nować. Podobnie w Przechiewie. Dziś 


ta forma pomocy instancjom stopnia 
podstawowego została juź zaaprobo- 

wana, a jej pozytywne PY są 
widoczne, 


, Wn loski 


To, co = robi w Słupsku w za- 
kresie umacniania kontaktów KW z 
instancjami i POP, robi się równieź 

innych województwach. Nie ocze- 
kiwałem jednak i nie szukalem ja- 
kichś cudownych, niezwykłych roz- 
wiązań, lecz rzetełnej wytrwałej pra- 
cy, która kortynucewana i uiepsza- 
na musi przynosić efchiy. I] o w 
Słupsku zmalazłem. Znalazłem rów- 
nież coś więcej — zaangizowanie w 
doskonalenie struktury dzialalności 
partyjnej nie tylko rozumu ale rów- 
nież serca. Ba, wydaje mi się. to, ce 
robią towarzysze B. Drobka A. Ku- 
stosz, W. Januszek i inni, nie da się 
zmieścić tylko w wypełnianiu przy- 
jętych obowiązków. Tak samo jak 
pracy wielu setek członków par- 
ti — aktywistów KM, KG, KZ 
POP. 


ich wysiłki jednak wymagają sił 
niejszego wsparcia przez Komitet 
Centralny i jego wydziały. 

Uważam, że pilną sprawą jest e- 
pracowanie systemu wymiany do- 
świadczeń partyjnych, wmontowa- 
nego mocno i na stałe w kształiłowa- 
ny model funkcjonowania partii. To, 
co sprawdza się w życiu okazuje się 
przydatne, służy umacnianiu rałi 
partii — musi być szybko włączane 
do partyjnego krwiobiegu; jest .to 
zasadniczy waąrunck odradzania się 
i rozwoju partii. Mamy wystarcza- 
jąco dużo specjalistów z zakresu te- 


oril partii i teorii organizacji oraz 


doświadczonych działaczy | partyj- 
nych, spośród których można by wy- 
brać kiłku i stworzyć kompetentny 
zespół do opracowania systemu do- 
skonalenia działalności partyjnej we 
wszystkich dziedzinach przez wy- 
mianę doświadczeń party nych. 

Pisze: „wydaje mi się uważam są- 
dzę”. Dziennikarz bowiem uzyskuje 
ogląd rzeczy zazwyczaj droką po- 
średnią. przez innych. Toteż jego o- 
ceny, stwierdzenia, opinie — choćby 
były formułowane w w sposób najbar- 
dziej _autorytatywny — nie są prawie 
nmgdy wiernym odzwierciedlesiem 
rzeczywistości, w większym stopniu 
są one poszukiwaniem prawdy. niz 
samą prawdą. 


materialnych warunkach  roz- 
woju rolnictwa powiedziano i 
napisano już omal wszystko. 
Wszyscy wiemy, że to, co rolnictwu 
Żest niezbędne do rozwijania produk- 
eji (nawozy, środki ochrony roślin, 
passe treściwe, narzędzia, maszyny, 
materiały budowlanę, energia itd.) 


otrzymuje ono w ilościach wysoce. 


miedostatecznych. Ale dzisiaj żadna 
' gałąź gospodarki narodowej nie 
otrzymuje tego, co jest jej koniecz- 
me do pelnego wykorzystania poten- 
cjału wytwórczego. 

' Dzisiaj bez trudu można ustakić, 
ile poszczególnych środków produk-= 
cji rolnictwo jest w stanie wchłonąć. 
Sprawa połega jednak na tym, aby 
odpowiedzieć na pytanie, co zrobić, 
nby pojawiła się niezbędna  podat 
owych środków. Wielu ludziom wy- 
ciaje się, iż wystarczy, by przemysł 
uświadomił sobie skalę potrzeb roł- 
zictwa i docenił wagę problemów 


wyżywienia narodu, aby tych środe ' 


ków bvło dość. Jest to konieczne, 
aczkolwiek niewystarczające. 

Otóż ba z zadowoleniem odno- 
tować, iż ostatnie atmosfera wokół 
rolnictwa i jego spraw poprawiła się, 
że zrozumienie jego potrzeb  Żest 
większe miż dawniej. Wielu ludzi ro- 
zumie już dziś, iż żywność powstaje 
w całej gospodarce, a nie tylko 
w rolnictwie. Wszystko to jest praw- 
ca, ale prawdą również jest to, iż 
towarzyszą nam liczne iluzje oo de 
możliwości —sterowania produkcją 
rolniczą. Mamy świadomość, że 
«chodzimy w reformę gospodarczą, 
że działać zaczynają nowe mecha- 
ziizmy ekonomiczne, ale jednocześnie 
wydaje się nam, iż środki produk- 
cji dła rolnictwa można wymusić 
starymi metodami nakazowyrmi. Otóż 
tej iluzji musimy się pozbyć. 

Jeśli reformę chcemy traktować 
serio, a tylko takie podejście jest 
dzisiaj możliwe i dopuszczalne, to 
zdawać sobie musimy sprawę 1 
wszystkich konsekwencji nowych 
weguł gry w gospodarce narodowej. 
Przedsiębiorstwa wytwarzające 
środki produkcji dla rolnictwa są 
samodzielne i same finansują swój 
rozwój. Produkcja owych środków 
snusi się im opłacać. Jeśli nie bę- 
ułzie, to wszełkie inne formy naci- 
sku mogą okazać się nieskuteczne, 
> też efekty będą krótkotrwa- 


zagadnienie połega więc diś na 
tworzeniu . ekonomicznych 
snechanizmów pobudzania wzrostu 
produkcji środków dła rolnictwa. 
Czasy, kiedy nakaz planowy rozwią- 


vywał problem, bezpowrotnie mine- - 


żY. Plan gospodarczy w rolnictwie 
zawierać musi dwa elementy: sfor- 
mułowanie celów  społeczno-gospo- 
darczych, które w danym okresie 
muszą być osiągnięte, sprecyzowanie 
instrumentarium ekonomicznego 
które wypełnienie tych zadań ma 
gwarantować. a zmiana charakteru t 


istoty planowania rolniczego jem | 


znamieniem czasów, które nadcho- 
dzą i jednocześnie jedną s najweż- 
sdiejszych konsekwencji wejk:la w 
reformę gospodarczą. 

„Jeśli strumień środków produkcjh 
dla rolnictwa można dzisiaj wywo- 
ływać tylko instrumentami ekono- 
micznymi (ceny, podatki titp.), to teza 
ta jest w takim samym _ stopniu 
prawdziwa w odniesieniu do» rolni- 
ctwa. Tu również obowiązyawć mu- 
szą normalne kryteria rachunku 
ekonomicznego i opłacalności pro- 
dukcji. Stworzony został układ cen 
skupu, przy których produkcja roł- 
nicza jako całość jest opłacalna, cho- 
ciaż są w tym systemie jeszcze pew- 
ne słabe miejsca (zwłaszcza gdy cho- 
dzi o relacje cen), które muszą być 
poprawione. 


Prof. dr hab, Augustyn Weść 
jest dyrektorem _ lastytubu 


Ekóneomiki Rełnej. 
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Ekonomiczne wartnką 


rozwoju rolnictwa 


AUGUSTYN WOŚ 
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W rwiązku zstym, $e stałe zmienia” 
ją- się ceny środków produkcji dła 
rolnictwa, a co za tym idzie — rów- 
nież koszty produkcji rolniczej, 
stworzony musi być mechanizm;bie- 
żących korekt cen skupu. Zarys ta- 
kiego móthanizmu daje system cena 
kroczących. Został on przyjęty i 


przez rząd uznany, jako ważny me- 


chanizm gwarantujący stałą 
opłacalność produkcji rolniczej i do- 
chody rolników. Podstawowym obo- 
wiązkiem rządu jest nie tyle zapew- 
nić stałość cen, bo to nie jest możli- 
we, lecz stałość dochodów rolników, 
a ściślej współmierność dochodów 
względem produkcji rolniczej. Pro- 
blem polega więc na tym, aby reguły 
gry ekonomicznej były jasue | w 


"miarę stabilne, — 


Na tym tle, jak można sądzić, zw- 
pełnie inaczej niż dotychczas wyglą> 
dają relacje pomiędzy poszczególny- 
mi sektorami naszego rolnictwa. 
W ostatnich miesiącach straciliśmy 
wiele czasu i energii na dyskusje © 
tym, ce reprezentuje sobą sektor 
państwowy, spółdzielczy i indywidu- 


alny. Wiele było też porównań mię-- 


dzysektorowych, nie zawsze rzetel- 
nych i nie xawszę opierających sę 
na materiale, który do takich po- 
równań się nadaje. Obecnie dysku- 
sje te będą się stawać bezprzedmie- 
towe. Zasadą powinno być, iż reguły 
gry ekonomicznej, a także wszystkie 
parametry decyzji (ceny produktów 


rolnych, ceny środków produkcji I 


usług, oprocentowanie kredytów, po- 
datki, stawki ubezpieczeniowe itd.) 


NAJ MIESZKAŃCA. 
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spożycie w poszczególnych latach 
—— równomierny trend wzrostu spożycia 


są jednakowe dła wszystkich sckte- 
rów. W tym będzie się materializo- 
wać teza: jedne relnictwe, jedna pe- 
Htyka relna. 

Jeśli ekonomiczne warunki decy- 
zji są identyczne dla wszystkich 
(a tak musi być), te wówczas wybór 
rozmiarów i struktury produkcji 
rolniczej będzie należał do poszcze- 
gólnych gospodarstw. Jeśliby się 
okazało, co jest wysoce prawdopo- 
dobne, że przy istniejących parame- 
trach nie uzyskujemy zgodności po- 
między produkcją a potrzebami spo- 
łecznymi, to wówczas trzeba mtnie- 
niać parametry, a nie zmuszać rolni- 
ków (indywidualnych czy uspołecz- 
nionych), aby działali wbrew wła- 
snemu interesewi. Sztuka kierowa- 
nia rolnictwem, na szczeblu podsła- 
wowym 1 centrafnym polega na 
umiejętności rozpoznawania skutków 
instrumentów ekonomicznych i do- 
konywaniu odpowiednich korekt w 
systemie ekonomicznym, Nie wszy- 
stko we wdrażanym obccnie instru- 
mentarium jest ' prawidłowe, wiele 
trzeba jeszcze poprawić lub wręcz. 
odrzucić, ale wszystko %o nie może 
stanowić argumentu przeciwko re- 
$ormie. 


Sprawą zasadniczą dla reformy 


wyeh. Ceny środków produkcji i 
usług dla rolnictwa pozostawać po- 
winny w takim stosunku do cen 
produktów rolnych, aby mogły etl- 
minować nieefektywne wykorzysta- 
nie tych środków. Jednocześnie 


74, 
70,3 + 


„„dzeczpospoliła”? 


wpływać one powinny na wybór od- 
powiednich technik i technologii wy- 
twarzania. Ceny muszą być zatem 
głównym instrumentem alokacji za- 
sobów pomiędzy poszczególne go- 
spodarstwa i rejony produkcyjne. 
Środki produkcji nabywać powinni 
ci producenci, którym opłaca się sto- 
sować je przy danych cenach. Jężeli 
wszyscy producenci indywidualni i 
uspołecznieni) będą postępować kon- 
sekwentnie według tej zasady, ogól- 
ny efekt społeczny z danej ilości za- 
sobów będzie maksymalny. Kon- 


sekwencją tego musi być rezygnacja - 


z wszelkich preferencji wobęc po- 
szczególnych sektorów czy też grup 
gospodarstw, KOBE 

Narzędziami wspomagającymi dy- 


* atrybucyjną funkcję cen są 


i kredyty. Nowy system ekonomicz- 
ny przewiduje rezygnację z dotacji 
jako instrumentu sterowania pro- 
dukcją. Będą one jednakże utrzyma- 
ne dla wspierania tych działań go- 
spodarczych, które pobudzają wdra- 
żanie postępu naukowo-tochnicznega 
i biologicznego _w rolnictwie. W każ- 
dym razie unłkać rależy za pomocą 
dotacji i ianych form zasilania pie- 
niężnego łączenia polityki produk- 
cyjnej z polityką społeczną. Powinna 
obowiązywać zasada, że produkcją 
steruje się za pomocą instrumentów 
ekonomicznych, natomiast problemy 
socjalne ludności rolniczej roswiązu- 
je aię środkami polityki socjalnej. 


Zgodnie z duchem reformy gospo- 
darczej wzrośnie znaczenie kredytu 
jake powszechnego instrumientu ste- 
rowania produkcją rolniczą. Kredyty 
celowe powinny wspomagać działa- 
nie systehiu cenowego i służyć uzu- 
pełnianiu środków własnych  prze- 
znaczonych na finansowanic repro- 
dukcji rozszerzonej. Warunki, na ja- 
kich udzielać się będzie kredytów, 
powinny być jednakowe dla wszy- 
stkich sektorów i wszystkich jedno- 
stek gospodarczych. Oprocentowanie 
kredytów powinno być ustalone na 
takim poziomie, aby eliminowało ni- 
sko efektywnych  pożyczkebiorców. 
Dla przywrócenia kredytowi jego 
właściwej roli konieczne będzie 
ograniczenie umorzeń kredytów tyl- 
ko do przypadków, w których spła- 
ta nie może nastąpić z przyrzyu 
np. losowych. 


. Szczególną rolę w systemie oddzia- " 


ływania na procesy intensyfikacji 
produkcji rolniczej ma do spełnie- 
nia podatek. Jego rola nie była do- 
tychczas doceniana. Stał się on fak- 
tvcznie biernym instrumentem poli- 
tyki roinej. Należy przywrócić po- 
datkowi jego normalne funkcje re- 
gulacyjne, ale wtedy musi być on 
odpowiednio wysoki. Zbyt niski wy- 
miar podatku powoduje, że nie mo- 
bilizuje on rolników do Intensywne- 
go wykorzystania ziemi. Nie spełnia 
on też funkcji regulacyjnej w zakre- 
sie kształtowania dochodów.  Nie- 
zbędny wzrost podatków zrełkompen- 
sowany musi być odpowiednim 
zwiększeniem cen skupu produktów 


rolnych. W ten sposób wzrost obcią- — 


żeń podatkowych dotknie głównie te 
gospodarstwa i _ przedsiębiorstwa, 


"których produkcja znacznie odbiega 


od potencjalnych możliwości. W 
przyszłości należy rozważyć przejście 
od tradycyjnego podatku gruntowe- 
go de podatku obretowege lub do- 
chodowege (np. w odniesieniu do fro- 
spodarstw specjalistycznych). 


Głównym śródłem wzrostu doche- 


dów rolniczych musi stać się wzrost - 


predukcji, ebniżkaą kosztów i wzrost 
wydajności pracy, a nie — jak do- 
tychczas — wzrost cca produktów 
rolnych. System cen, podatków itp. 
powinien zapewnić odpowiednie do- 
chódy tylko tym jednostkom .pro- 
dukcyjnym, które efektywnie wyko- 


' rzystują posiadane środki. Tak więc 


relerma gespodarcza s6 wszystkimi 
jej atrybutami preferować będzie 
dobrych, rzetelnie pra relni- 
ków. Tyiko taki układ preferencji 
może sprzyjać wychodzeniu naszego 


kraju z kryzysu żywnościowego. 
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alka o socjalistyczny cha- 
rakter samorządu na wsi 
wymaga skutecznego eli- 
minowania braków i błę- 
_ dów w procy społeczno-politycz- 
nej, które ujawniły się w ostot- 
nich latach. Mimo_słusznych ha- 
seł i-programów eksponujących 
znoczenie aktywności społecznej, 
zmoaterializowanej w działaniu 
- erganów samorządowych na wsi, 
realna pra wyrażała się w 
instrumentał i dekoracyjnym 


Wwaktowaniu samorządu. Organa: 


ug 


| były czę- 
ste sterowane przez odministre- 
cję. Scentralizowany i zbiurokro- 
ąqdzanię go- 
ograniczał 


graniczone możliwości auten- 
tycznego działania pro wadziły 
do czynności pozornych, for- 
malnego ceremoniału zatwierdzeń | 
głosowań, formułowania wniosków 
pozostających bez odpowiedzi Brak 
autentyzmu wyrażał się w zaprogra- 
piow:anych wystąpieniach, przygoto- 
wanych lub. sprawdzonych -„głosach 
| w dyskusji” z okazji większych zjaz- 
dów i zgromadzeń z udziałem przed- 
'_ stawicieli administracji i instancji 
. wyższych szczebli. Bardziej widocz- 
ne rezultaty przynosiła działalność 
samorządu w sferze kontroli spo- 
łecznej, zwłaszcza w zakresie spraw 
lekajnych, jak funkcjonowanie a- 
paratu handlowego i 
kontakty rolników z instytucjami 
itp 
Samorząd na wsi występuje w Ina- 
stepująeych formach: 
i samorząd terytorialny, to jest 
grinna rada narodowa i wiejskie 
zebrunia, NE 


SB samorząd rolniczy w kółkach 


rolniczych. zrzeszeniach producen- 
tów rolnych, kołach gospodyń wiej- 
skich i innych organizacjach społecz- 
no-zawodowych rolników, | 

0B samońząd spółdzielczy w gmin- 
nych spółdzielniach „Samopomoc 
Chłopska”, 
skich, ogrodniczych, w bankach spół- 
Gzietczych. w spółdzielniach kólek 
rolniczych i rolniczych spółdziel- 
niach produkcyjnych. Tworzą go ze- 
brania i walne zgromadzenia człon- 
wów, rady nadzorcze i zarządy. 

SB saroorząd pracowniczy w pań- 
stwowych gospodarstwach sralnych, 
przedsiębiorstwach obsługi rolnictwa 
i innych, działających na wsi. - 

"Specyficzną formą instytucji poli- 
tyczno-samorządowej SĄ powstające 
w gminach i wsiach obywatelskie 
komitety ocalenia narodowego. 


Wśród różnorodnych funkcji sa- 

morządu na wsi wymienić można: 
decydowanie, kontreła społeczna, in- 
fermewanie, organizowanie era 
prozramowanie. | <. 
' Funkcja decyzyjna wyraża się W 
uprawnieniach poszczególnych ogniw 
4 organów samorządu do podejmo- 
wania decyzji gospodarczych, orEa- 
nizacyjnych | kadrowych. Zakres 
tych uprawnień jest określony w 
przepisach prawnych, w tym w usta- 
wie o radach, w statutach, regulami- 
nach itp. Decyzje muszą być podej- 
mowane w b zapewniający sa- 
morządność i demokratyzm człon- 
kowski. Obowiązuje zasada kolegial- 
ności. wyrażająca się w głosowaniu, 
które ujawnia wolę większości człon- 
-ków danego organu samorządu. 

Funkcja kontrolna ma ważne zna 
czenie dla prawidłowego funkcjono- 
wania aparatu administracy jnego, 
instytucji i organizacji działających 
na wsi, a także dla zapewnienia wy- 


na 
konywania zobowiązań 


m zoo 


czynnika - 
! - moterstwo, niesprawiedliwy rozdzia? 


usługowego, 


spółdzielniach mleczar- 


rolników-- 


Samorząd — 
na wsi 


- TADEUSZ ROMANOWSKI : 


t 


stosunku do pań- 
kontroli społecznej 


„producentów w 
stwa. Zakres . 


' Jest szeroki, obejmuje nieomal wszy- 


stkie kontakty w relacjach: władza 
— obywatel, członek — jnstytucje 
półdzielni, producent rolny — 0r-. 


s 
. ganizacje obsługi rolnictwa. 


Sygnały ze wsi wskazują na licz- 
ne przypadki takich negatywnych 
społecznie zjawisk, jak korupcja, ku- 


środków przeznaczonych na rozwój 


-rolnictwa, nieuzasadniane przywile- 


je, wykorzystywanie stanowisk, Wal- 
ka z tymi zjawiskami znalazła waż- 
nę miejsce w działalności wojsko- 
wych terenowych grup 
na jesieni 1881 r. Walka © sprawied- 
liwość społeczną musi też. stanowić 
ważne zadanie samorządu na wsi. 
Funkcja infermiacyjna samorządu 
przejawia się w wyrażaniu i przed- 
stawianiu społeczeństwu 1 organom 
decyzyjnym wszystkich szczebli sta- 
nowiska, poglądów i opinii środo- 
wiska wiejskiego w kwestiach poli- 
tyki rolnej, warunków ekonomicz- 
nych produkcji polnej, sytuacji -so0- 
cjalnej, poziomu i warunków życia : 
na wsi. Uczestnictwo szerokich rzesz 
mieszkańców wsi w zebraniach wiej- 


skich, spółdzielczych, kółek rolni- 


czych zapewnia szerokie ij pełne u- 
jawnienie się stanowiska mieszkań- 
ców wsi, co może i powinno być wy 
korzystane do kierowania rozwojem 
wsi i rolnictwa w skali regionalnej 
1 skali ogólnospołecznej. 

Funkcja organizatorska SAamMOTZĄ- 
du wiejskiego znajduje wyraz w 
jednoczeniu działania grup lokal-. 
nych, podejmowaniu poczynań zbio- 
rowych i grupowych, jak zespoły 
maszynowe i produkcyjne rolników, 
pomoc sąsiedzka w czasie robót po- 
lowych, zbiorowe odstawy produk- 
tów rolnych, zespołowe zagospoda- 
rowanie ziemi. Funkcja ta ma szczę- 
gólne zastosowanie w środowisku 
wiejskim o przewadze rolników in- 


dywidualnych. Nawiązuje ona do 


tradycji "wspólnego działania 1 
zbiorowej zaradności. Indywidualne 
gospodarowanie nie musi oz ać 
izołacji od sąsiadów, od całej wal. 
Fuqkcja programowa oznacza, że 
organa samorządu wyrażają 93we 
stanowisko odnośnie do kierunków 
rozwoju gospodarczego 1 społeczne- 
gó wsi i , Istotę tej funkcji 
stanowi zapewnienie — w krótszym 
lub dłuższym okresie — : zgodności 
kierunków działania instytucji | ex- 
ganizacji gminnych z tendencjami 
rozwoju rolnictwa, zmianarai mI- 
delu konsumpcji ludności wiejskiej, 
kierunkami przemian cywiłizacy |- 
nych w środowisku. wiejskim. 


Dla organizacji partyjnych działa- 
jących na terenie wsi praca pol- 
tyczna 1 aktywność w obrębie rÓŻ- 
nych form samorządu ma doniosłe 
znaczenie. Partia przez samorząd 
może eddzriaływać ma realizację ce- 
łów społecznych i produkcyjnych po- 
Htyki relnej, walczyć © umocnienie 
sprawiedliwości społecznej, aktywi- 
zować społecznie | produkcy Jnie 
wieś. Zadania te zostały. przypom- 
niane w styczniu br. w związku z 0- 
ceną realizacji Wytycznych Biura 
Politycznego KC PZPR i Prezydium 
NK ZSŁ w sprawie węzłowych pro- 
blemów polityki rolnej, rolnictwa | 
gospodarki żywnościowej. 


> 


_ 


operacyjnych 


Piatferma walki 6 kształł samo- 
rządu, jege skład osobowy, kicrunki 
£ formy działania jest jodnecześńnie 
platformą walki poliycznej u epe> 
xycją, jest walką 6 odzyskanie zau- 
fania chłopów i e umeecnienie wBłY- 
wów politycznych PZPR na wsi. 


Jak stwierdzono w referacie Biu- 
ra Politycznego na VII Pilenum KC: 
„partyjną kontrolą trzeba objąć ca- 
łą sferę obsługi rolnictwa, elimino- 
wać jakże częste meprawidłowości, 
fakty żerowania na trudzie rolni- 
ków. Dobitnie wskazuje na to cale 
doświadczenie terenowych grup ©- 
peracyjnych. W zwalczaniu zła pa-' 
noszącego się na polskiej wgi, ko- 
nieczna jest ścisła współpraca Z s3- 
morządem wiejskim”. u % : 
- Aktywny udział członków partłi w 
erganach samorządu powinien sta- 
nowić ważne kryterium ich aktyw- 
ności politycznej. Problematyka sa-. 
morządu na wsi stanowi Jjednocze- 
śnie ważny odcinek politycznej 
współpracy między PZPR I ZSL. 

Na zebraniach POP oraz instancji 
gminnych należy oceniać stan samo- 
rządu na wsiach i w gminie, inspi- 
rować kierunki pracy, omawiać sto- 
pień aktywności 
działaczy samorządu, krytycznie ©0- 
eeniać próby wykorzystywania 8a- 
morządu do celów walki politycznej 
z zasadami socjalizmu 1 polityki lu- 
dowego państwa. 


POP | KG PZPR powinny udzie- 
lać politycznego poparcia słusznym 
wnioskom i postulatom samorządu. 
Należy z naciskiem podkreślić ko- 
niecznóść respektowania zasad sa- 


_morządności | demokracji, koniecz- 


ność przestrzegania zasad statuto- 
wych "samorządu. Trzeba się 
strzegać prób politycznego lub 
nistracyjnego nacisku na organy sa- 
morządu. Główną formą _ inspiracji 
politycznej powinna być aktywna 
postawa członków partii uczestniczą”. 
cych w pracy SFganów samorządu. 
Wymaga wsparcia ruch kółek rol- 
niczych. Zasługują nA propagowanie 


— 


członków partii — — 


inicjatywy kółek, kół gospodyń wiej- 
skich oraz zrzeszeń branżowych pro- 
<ducentów romych, zmierzające do u- 
powszechniania postępu w rolnic= 
twie I gospodarstwie domowym, do 
rozszerzenia kontroli społecznej nad 
obsługą hardlową rolników indywi- 
dualnyćh, do lepszej. organizacji 
świadczenia usług  mechanizacyj- 
nych, transportowych i budowla- 
_ nych. Członkowie PZPR — aktywiści 
kółek rolniczych powinni chronić ze- 
społowego majątku i dbać © przec- 
trzeganie demokracji organizacy jnej 
na podstawie uchwalonych statutów 
Szczególnej troski wymaga popra- 


"wa gospodarności w spółdzielniach 


kółek rolniczych. Zbiurokratyzowa- 
ny system zarządzania w ostatnich 
łatach doprowadził do licznych strat 
finansowych i złego gospodarowania 
majątkiem w SKR, a także spowo- 


- dGował odsunięcie od spraw spółdziel- 


ni wielu społecznych działaczy. 

Niezbędne jest peddanie pelitycz- 
„nej ecenie aktywności £ wiaryged- 
ności erganów samerządewych SKR, 
a zwłaszcza jej rady nadzorczej 
Należy przez członków partii, będą- 
eych działaczami i pracownikami — 
SKR doprowadzić do pogłębienia o- 
ceny działalności SKR, jej gospodar- 
ności, poziomu kwalifikaejł zawodo- 
wych kierownictwa. 1 załogi SKR, 
systemu i wysokości (cen uslug 
świadczonych rolnikom; ostatnie” 
mnożą się sygnały 9 nadmiernym, e- 
konomicznie nieuzasadnionym pod> 
wyższaniu cen za wszelkie usługi 
mechanizacyjne. 


--- Sfera obsługi handlowej i kredyto- 
wej rolnictwa znajduje się w prze- 
ważającej mierze w zestii spółdziel- 
'ezości. Niezależnie od obciążeń z 
przeszłości, wynikających z biuro- 
kratycznego systemu zarządzania, 
obserwujemy w spółdzielniach zbyt 
wolne tempo socjalistycznej odnowy, 
brak iniejatywy w kierunku regu- 
lowania wymiany towarowej na ryn- 
ku wiejskim, niewłaściwości w ob- 
słudze rolników, przypadki spekula- 
eji i nadużyć, a także marnotrawstwo 
surowców i towarów, zbyt małą akx- 
tywność w organizowaniu skupu 
produktów rolnych. 

Polityczna inspiracja pracy samo- 
rządu spółdzielczego powinna mieć 


na celu wewnętrzną demokratyzac JĘ 
spółdzielni. ! 

Śamorząd spółdzielczy powinien 
sdecydowanie występować w obronie 
sprawiedliwości . społecznej | w in- 
teresie członków przeciw ' przypad- 
kom kumoterstwa, spekulacji, ko- 
rupcji niektórych pracowników 
spółdziełni eraz w ebronie majątku 


społecznego. 
Ciąg dolszy na sir. 16 
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Samorząd członkowski w rolni- 
_ €zych spółdzielniach produkcyjnych 
jest głównym podmiotem zarządza- 
- nia. Do umocnienia samodzielności 
gospodarczej i organizacyjnej RSP 
skłaniają również założenia reformy 
gospodarczej. Praca organizacji par- 
"tyjnej w RSP powinna zmierzać do 
umocnienia funkcji organów człon- 
kowskich, oddziaływać na dostoso- 
wanie profilu produkcji roślinnej | 
zwierzęcej do warunków ekonomicz- 
"nych gośpodarstw, dbać o podnosze- 
nie efektywności, gospodarowania, 
zwalczać marnotrawstwo i. nieucz- 
 ciwość, przejawiać troskę o warunki 
> socjalńo-bytowe, | | 
Wprowadzenie stanu wojennego 
"nie podważyło idei samorządu spo- 
łecznego, natomiast oznacza częścio- 
we i czasowe zawieszenie niektórych, 
szczegółowych funkcji organów sa- 
 morządu. Część tych ograniczeń zo- 
stała już zniesiona. Na początku 
kwietnia obowiązywało jednak na- 
dal wieszenie działalności związ- 
"ków zawodowych. Nie organizowa- 
"no zebrań gminnych rad narodó- 
"wych. Zwoływanie zebrań członków 
spółdzielni (w tym walnych zgro- 
madzeń) było możliwe pod warun- 
'kiem uzyskania zgody. Organa sa- 
- morządu spółdziełczego i kółkowegą 


„nie podejmowały Wecyzji w spra-. 


„wach kadrowych. Zawieszony był 
-samorząd pracowniczy przedsię- 
biorstwach uspołeczniońych. sa 

Wymienione, stopniowe zresztą 

* łagodzone rygory stanu wojennego 


„nie muszą'i nie oznaczają rczygna- 


<€ji u zasady aktywności społecznej 
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-"_rolników i pracowników rolnictwa. 


„Należy również pamiętać e potrże- 
'bie zapewnienia warunków dla re- 


aktywowania wszystkich funkeji sa-- 


morządu pe zakończenia  sta- 
mu wojennćgo. Nie można zgubić z 
pola widzenia doświądczonych dzła- 
| łaczy, aktywistów spółdzielczych. 
-. Organizacjom aktywistom par- 
'tyjnym można wysunąć pod rQt- 
wasę następujące propożycje: L. 
© aktywizowanie tych form i fun- 
+: kcji samorządu na wsi, które nie 
| zostały objęte ograniczeniami stanu 
wojennego, 
- /©Q oddziaływanie przez członków 
"partii na obywatęl:skie komitety o0> 
'calenia narodowego, by w swych 
programach uwzględniały również 


tę probłematykę, która była. przypi-. 


'sywana organom samorządowym, 
jak np. kontrola społeczna, ocena 
kierunków rozwoju rolnictwa 
gminie, sytuacja socjalna uboższych 
grup społecznych w środowisku 
wiejskim, | | 

© wykorzystywanie 
mierze zebrań organizacji partyjnych 
"do omawiania problematyki społecz- 
no-gospodarczej, jak skup I zaopa- 
trzenie rolnictwa, planowanie usług 
mechanizacyjnych, 
" © wpływanie przez , komisje so- 
cjalne w państwowych gospodar- 
stwach rolnych i innych przedsię- 
biorstwach na wsi na sytuację za- 
 łóg Ayo cia | 

POlITYEZNY i gospodar- 
czym zadaniem dnia bieżącego, a- 
dresowanym do organizacji partyj- 
nych na wsi, drganów samorządu, 
spółdzielni i urzędów gmin jest ak- 
tywizacja skupu produktów rolnych, 
zwłaszcza zboża. Wymaga tego in- 
teres społeczny — potrzeba zapew- 
nienia wyżywienia mieszkańców 
"miast i wsi. Wykonanie dotychcza- 
sowych i zawieranie nowych umów 
kontraktacyjnych, przebieg pożyczki 
zbożowej świadczyć będą o skutecz- 
ności pracy politycznej na wsi i rze- 


 czywistej aktywności samorządu 
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w _szerszej 


lA/ całym kraju trwają wio- 
W senne prace polowe. Jest 

" to czas, kiedy rolnicy po- 
dejmują decyzje produkcyjne, od 


z 


których zależą tegoroczne zbiory. 


Co jeszcze można zrobić, aby 
uzyskać jak najwyższe plony przy 
deficycie środków produkcji? Na 
jakie wsparcie nauki mogą li- 


_ezyć rolnicy? | 


W Wojewódzkim Ośrodku Postępu 
Rolniczego w Poświętnem w woj. 
ciechanowskim, jednej z najwięk- 


szych tego typu placówek w kraju, 


ządania sprecyzowane są jasno: być 
wśród rolników, informować, dora- 
dzać, pomagać. Utrzymanie ścisłewo 
kontaktu z wszystkimi producenta- 
mi, oddziaływanie na ich postawy, 
decyzje i motywacje — to podsta- 
wowy obowiązek działaczy i człon- 
ków partii pracujących na rzecz wsi. 


— W naszym Ośrodku —. róówi 


tow. Jan  Szczerbowicz, dyrektor 
WOPR — programy dźiałania, plany 
rodzą się na bieżąco. Jest to niezbęd- 
ny warunek naszej aktywności, cho- 
dzi bowiem o wykorzystanie powsta- 
jącej czasem z miesiąca na miesiąc 
szansy, dostosowanie możliwości 
gospodarstwa do jego potrzeb. W 
tym roku warunki są wyjątkowo 
trudne. Rolnicy nie mogą liczyć ną 
otrzymanie dodatkowych środków 


produkcji, mniej będzie nawozów | 
środków ochrony roślin. Ten deficyt 
złagodzić można staranniejszymi za- 


[biegami agrotechnicznymi. A przy- 
znać trzeba, że w wielu gospodar- 


stwach niedoceniane jest jeszcze 
znaczenie uprawy roli, zmianowanią, 
lekceważy się wciąż nawozy organi- 
czne i mało uwagi zwraca na rośliny 
moty lkowe. i 


Faktem jest, że we wsiach. w któ- 
rych partyjni rolnicy własnym przy- 
kładem pociągają za sobą innych, 
łatwiej o upowszechnienie zaleceń i 
utrzymanie wyższego poziomu kultu- 
ry technicznej. Wśród gospodarzy — 
członków partii poszukuje więc 
Ośrodek współpracowników — wła- 
ścicieli gospodarstw wdrożeniowych. 
Jest ich obecnie 30 o różnych kierun- 
kach specjalizacji. Dla nich pracow= 
nicy naukowi WOPR przygotowują 
specjalne programy produkcji i 
organizacji pracy. Gospodarstwa te 
są wzorem dlą .innych,. podobnych, 
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- DANUTA TOMASZEWSKA 


„szenia produkcji pasz 


żeniowe i  upowszechnieniowe w 
tych kierunkach uważamy za naj- 
ważniejsze. WOPR ma zresztą bogate 
doświadczenia w produkcji pasz. 
| l 


Jedną z wielu możliwości zwięk- 
białkowych, 
proponowanych przez specjalistów z 
Poświętnego, jest uprawa mieszanek 


„roślin strączkowo-zbożowych m. in. 


peluszki, wyki,  seradeli,  bobiku, 


owsa i jęczmienia. Wielu rolników 


w gospodarstwach wdrożeniowych 
podjęło już tę produkcję. Ich oddzia- 
ływanie jednak na decyzje produk- 


cyjne w innych gospodarstwach jest 
. jeszcze niewielkie, 


- — Podejmujemy 


także — mówi 
tow. Eugeniusz Chotomskń, wicedy- 
rektor WOPR — na szerszą skalę 


"działanie na rzecz usprawnienia go- 


stanowią: przykład, jak gospodaro- 


wać lepiej i osiągać wyższe plony 
przy pracy lżejszej, bo lepiej zorga- 
nizowanej. Kierownictwo WOPR 
planuje w najbliższym czasie zorga- 
nizowanie w każdej wsi na terenie 
swojego działania przynajmniej jed- 
nego gospodarstwa wdrożeniowego. 
Szczególną opieką otoczone będą go- 
soodarstwa produkujące zboża. Pro- 
ponowane rolnikom odmiany zbóż 


"przy prawidłowej agrotechnice mogą 


zapewnić zbiory o 5 i więcej-kwin- 
tali wyższe od uzyskiwanych prze- 
ciętnie w gospodarstwach. Zalecenia 
uprawowe są znane, trzeba je jednak 
upowszechnić i w tej pracy instruk- 
torzy WOPR liczą na pomoc aktywi- 
stów wiejskich — członków partil 
i ZSL, . "a 


— Społeczną pieczę nad produkcją 
zbóż i gospodarką paszową — niówi 


POP przy WOPR w Poświętnem — 


objęła nasza organizacja partyjna. 


W tym roku rolnictwo dotkłiwie od- 
czuwą brak pasz. Prace więc wdro- 


spodarki na użytkach zielonych. W 
naszym gospodarstwie pierwszy i 
trzeci pokos 'traw przeznaczamy na 
kiszonki, tylko drugi na siano. I w 
takim kierunku prowadzimy też pra- 
ce upowszechnieniowe w terenie. W 
sezonie przygotowujemy ' pokazy 
konserwacji i skarmiania pasz. Uwa- 
żamy, że największe rezerwy paszy 


tkwią w źle wykorzystanych użyt- 


kach zielonych. «Wśród współpracu- 
jących z nami hodowców bydła są 
już tacy, którzy na 36-hektarowym 
gospodarstwie utrzymują na wła- 
snyćh paszach 100 sztuk bydła. Do 
nich m. in. należy Jan Szlak ze wsi 


Łępinek w gminie Rąciąż. Nieod- 
osobnionee są też przypadki uzyski- 


wania przez ciechanowskich specja- 
listów po 4 i więcej tysięcy litrów 


"mleka w przeliczeniu na każdy hek- 
tar użytków rolnych. Są to osiągnię- 
"cia, które mogą cieszyć. Ale hodowla 


bydła ma na tych terenach bogate 
tradycje, ed lat wspierane pracami 


„naukowymi Ośrodka. 


Jtow. Barbara Rydzewska, sekretarz 


pa 


WOPR w Poświętnem „ działa na 
terenie wielce zróżnicowanym 'za- 


równo -pod względem -jakości gieb, 
"jak i warunków naturalnych, przy- 


rodniczych. Cechą wspólną . - jest 


rozdrobnienie gospodarstw 
Jaki więc program moęże zaprono- 
wać Ośrodek  gospodarstwom naj- 
"mniejszym? Na razie programu ta- 
kiego nie ma. - A 


— W tym roku 200-0sobowy ze- 
spół pracowników terenowych 
Ośrodka — mówi tow. Barbara Ry- 
dzewska — wsparty zostanie specją- 
listami gminnej służby rolnej. Suk- 


cesywnie przejmujemy pracowników . 


z gmin. W jaki sposób wzmocni to 
pracę organizacji pastyjnej Ośrodka 
zwiąże jej działanie z terenem, trud- 
no jeszcze ocenić, Organizacja nie 
zastanawiała się nad tym, przyjmu- 
jąc, że większość pracowników tere- 
nowych to członkowie POP w miej- 
scach swego zamieszkania. Z faktu 
tego wynikać jednak mogą dla orga- 
nizacji partyjnej i Ośrodka możliwo- 
ści wykorzystania uwag i wniosków 
rofhików, zgłaszanych na wiejskich 
zebraniach POP, dia kierunkowania 
i podejmowania nowych wdrożeń, 
zgodnych z potrzebami i możliwo- 
ściami gospodarstw. A potrzeby te 
nie są dotychczas  zaspokajane' 
przez WOPR. 


- Dla małych, rozdrobnionych go- 
spodarstw, prowadzonych przez rol- 
ników zatrudnionych w przemyśle, 
szansą zwiększenią dochodów może 
być specjalizacja w produkcji wa- 
rzywniczej, zwłaszcza w sąsiedztwie 
Zakładów Przemysłu Owocowo-Wa- 
rzywnego „Hortex” w Płońsku. Baza 
surowcowa zakładów, niezbyt  do- 
tychczas zasobna, ogranicza się de 
rejonu Płońska. Uprawy malin i in- 
nych krzewów jagodowych kończą 
się w zasadzie na granicy gminy. Czy 
słusznie? | ! 


Głównym producentem owoców 1 
„warzyw są rolnicy z małych gospo- 
darstw indywidualnych. Warzyw- 
nictwo polowe to najbardziej inten- 
sywne wykorzystanie małych obsza- 
rów gruntów rolnych. Niewielkie 
<uprawy można blokować, łączyć w 
większe zespoły. Specjałizować się w 
produkcji owocowej i, warzywnej 
„mogą całe wsie i gminy. Rejon:zacja 
upraw w poiączeniu ze specjaliza- 
cją ułatwić może mechanizację prac 
pielęgnacyjnych, zbioru, skupu. | 
spodarstwom tym trzeba jednak po- 
móc. Trzeba wykorzystać ich specy* 
 fikę i strukturę, przygotować dla 
nich program produkcji. Są to bo- 
wiem poważne rezerwy w produkcji 
żywności „PETZ PRE” AEWEEJRE > 
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ednostka saperska Pomorskie- 

go Okręgu Wojskowego za- 

pisała piękną kartę w dzie- 
jach Pomorza Zachodniego. Sa- 
perzy nieśli pomoc podczos klęsk 
żywiołowych, zbudowali wiele 
obiektów służących _ społeczeń- 
stwu. Dzięki pracy żołnierzy w 
rekordowym tempie powstał most 
w Dziwnowie. Kilkakrotnie sape- 
rry remontowali molo w Między- 
zdrojach, budowali szkoły, licz- 
ne ośrodki kultury na wsi. 


W okresie poprzedzającym 
ogłoszenie stanu wojennego ko- 
mitet partyjny jednostki .nawią- 
zał bliską współpracę z ergani- 
zacjami partyjnymi i społecznymi 
zakładów pracy oraz szkół w 
gminie GRYFINO. Współdziala- 
nie te utrzymywane jest także o- 


becnie, gdy obowiązują wymogi. 


stanu wojennego. inicjatywa na- 
wiązania kontaktu, co wypada 
szczególnie podkreślić, była zbie- 
ina z obydwu stron. /  . - 


-- Pomogliśmy odnaleźć się człan- 
kom partii w zespole elektrowni 
„Doa Odra” — mówi mjr Zdzisław 
Rybarczyk, |  zekretarz komitetu 
partyjnego jednostki saperskiej. — 
Wspólnie z aktywistami zakładu do- 
szliśmy do wniosku, że podstawową 
piżyczyną zagubienia się po ogłosze- 
niu stanu wojennego był brak in- 
formacji e życiu społecznym kraju, 
iego sytuacji gospodarczej. Przed 
13 grudnia aktyw partyjny „Dolnej 
Odry”, podobnie jak w wielu dużych 
zakładach pracy, poddany był mo- 
rałnemu  terrorowi. Wiedzieliśmy 
jednak, że nie wszyscy załamaji rę- 
ce. Dziś ludzie już otrząsnęli się. 
Chcą spokojnie pracować. 

Inny z wojskowych, który utrzy- 
muje niemal. codzienny kontakt 
z KZ PZPR w zespole elektrowni 
„Dolna Odra” mówi: : 

-- Po 13 grudnia. w elektrowni 
nie doszło do strajku, nie były 
potrzebne nawoływania do porząd- 
ku, spokoju i pracy. Już wówczas 
większość załogi zwrócha zię w stro- 
nę aktywu partyjnego. Jest to prze- 
de wszystkim wynik rozwagi i mąd 
rego działania towarzyszy z KZ. 

Wojskowi utrzymują bliski kon- 
(akt ze wszystkimi szkołami w gmi- 
nie i w samym Gryfinie 


— Doświadczeni pedagodzy, któ- 
szy mie poddali się „zawrotowi gło- 
wy” w minionym półtoraroczu, mó- 
wią, że trzeba wiele pracy wycho- 
wawezej, by odrobić zpustoszeria 
w umysłach młodzieży — stwierdził 
płk Tadeusz. Jarosz. — Nikt nie 
ukrywa, że kadra nauczycielska 
w wielu przypadkach nie potrafiła 
odeprzeć złych wpływów na miło- 


- dzież, Staramy się pomagać trzeźwe 


myślącym nauczycielom, rozmawia- 
my z młodzieżą, wyjaśniamy skom- 
plikowaną sytuację, w jakiej zna)- 
duje się nasze państwo... 


Ppor. Stanisław Gekura uezestni- 
eaył w kiłku zebraniach szkolnych 


"_ POP. Oto jego retleksje: 


— Moim zdaniem lekcje wycho- 
wanią obywatelskiego w starszych 
"kłasacn szkół podstawowych i szko- 
łach średnich powinny przebiegać 
zupelnie inaczej, niż do tej pory. 
Muszą one polegać ma bezpośredniej 


ma, 


s 


" 


Saperzy 


przyszli 


z pomocą 


- 


- WOJCIECH JURCZAK 


— Po prostu jesteśmy zrośnięci ze 
społeczeństwem, nie ma dla nas in- 
nych problemów niż te, którymi ży= 
ją ludzie w Polsce — konkluduje 
mjr Rybarczyk. — Odnosimy wra- 
żenie, że naszę działania wkrótce po 
wprowadzeniu stanu . wojennego 
spotkały się ze strony wielu ludzi, 
zwłaszcza w Gryfinie, nie tylko ze 
zrozumieniem, lecz z aprobatą. 


"Aktyw przyjął wejście wojska 
w sprawy gospodarki z wyraźną ul- 
gą. Owszem, tuż po 13 grudnia woj- 
skowi odonili działania partii, ale 
dziś organizacje zaczynsją działać 
same. Tak być powinno, bo przecież 
wojsko powołane jest po to, by 
strzegsło ludowego państwa | jego 
ustrojowych pryncypiów. 


e 


Jak jednak przenosić dobre wzo- 
ry działań organizacyjnych i polity- 
cznych z wojska do cywilnych POP? 

-— Charakterystyczną cechą 
wszelkich narad i zebrań w wojsku 
jest ich zwięzłość — powiedział mi 
młody kapral służby zasadniczej, 
aktywista ZSMP. —  Nawiązałerg 
kontakt z kołami organizacji w kil- 
ku cywilnych instytucjach. Pytałene 
ieh, dlaezego tak dużo mówią o spra- 

„wach oczywistych? Nie  gadanią 
trzeba, ałe robcty, konkretów... 


Ne pomoc wojska możemy zawsze liczyć - 


rozmowie z młodzieżą; trzeba wyja- 
śniać, Hdłumaczyć, starać się trafić do 
przekonania młodym, często rozgo- 
rączkowanym głowom. Kto to ma 
zrobić? Czy nauczyciel najpierw py- 

iący oficera o „służbowe” zdanie 
na temat ogloszenia stanu wojenne- 
go w Polsce, a potem © zdanie „pvy- 
waine”? Rozchwianie ideowe wzię- 
ło, moim zdaniem, swój początek od 
dwułicowości — twierdzi ppor. Se- 
kura. — Inaczej musi zacząć dzia- 
łać harcerstwo. Wprawdzie w Gryfi- 
nie i ehyba w <€ałym województwie 
szczecińskim eparło się ono wpły- 
wom KPN, ale o wcałe nie oznacza, 
że sytuacja w harcerskich kręgach 
jest klarowna. Występuje bardzo 
formalistyczne podejście do prac 
społecznych  miedzieży: wystarcay 
byle jakie zaświadczenie e wykona- 
miu takich prae, szkoła taki „papie- 


« LJ 


rea” honoruje i wszystko jest w po- 
rządku. Tymczasem przecież chodzi 
o coś całxiem innego, o piacę, która 
wychowuje... 


Wojskow: dość glęboko weszli 
w życie zakładów pra y, Szkół 
i przedsiębiorstw Gryfina. Nie była 
to i-nłe jest żadna i"'gerencja 
w świat cywilów. Przecież każdy 
z wojskowych żyje i mieszka w ©- 
kreślonym środowisku. Niekoniecz- 
nie są to sąsiadujące z jednostką 
wojskowe  błoki mieszkalne  lup 
ouclice miasteczka garnizonowego. 
Wojskowi mają zupełnie „ecywilne” 
'rodziny, dzieci w szkołach. Są 
wśród nas. W przypadku jednostki 
saperzkiej POW wojskowi znani są, 
jak wspomniałem na wstępie, z ini- 
ejatyw, z rzetelnej pracy dla społe- 
czeństwa. Może właśnie dlatego stan 
wojenny i wkroczenie wojska w sze- 
reg spraw dotychczas uważanych za 
domenę cywilną nie wywołało szo- 
ku, o którym tak wicie mówiło się 
w innych rejonach czy regionach? 


- rach. Są wykwaliłfikowanymi 


rot. A. MA RCŁAW 


ldźmy dalej, głębiej. 


-- W pracy . politycznej  rartii 
w wojsku bardzo liczy się systema- 
tyczność. U nas nie ma odwołanych 
zebrań w skutek spóźnienia się pie- 
legenta — powiada mjr Rybarczyk, 
— Zresztą nie tylko za pomocą re- 
feratów staramy się jednać ludzi 
w mundurach dla partii. Przecież te 
właśnie wojsko preferuje, nagradza 
przykłady dobrej pracy, czyli — 
służby. Cóż stoi na przeszkcdzie, by 
-w taki sam sposób postępować w 
zakładowych organizacjach. 


Saperzy POW przyszli z pomoeą 
organizacjom partyjnym, z którymi 
współdziałają. Do OOP w zazładach, 
m.in. do Fabryki Kabli „Załom”, od- 

_delegowano prelegentów w mund ue 

wy 
kładowcami szkołenia politycznego, 
szybko znajdują kontakt z uczestni- 
kami szkoleń. W zakładach pracy, 
które utrzymują kontakty z jedno- 
aticą saperską, bardzo ceni się tę 
współpraeg. 
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„Jest już wiele dobrych przykładów przezwyciężenia własny= 
mi siłami trudności wynikających z ograniczenia importu. Modą 


się nimi wykazać Zaklady Chemiczne „Surzyna” 


nych. Tak trzeba działać wszędzie”. 
(Z referatu Wojciecha Jaruzelskiego na VII Plenum KC PZPR) 


arzyna. Jakieś czterdzieści kilo- 
nictrów od Rzeszowa, między 
Lcezajsgatn a >lalową Wolą. 
SZEŚĆ tysięcy mieszkanców. 
Fubryka zaczęła powstawać wraz 
z Ccntraluvin Okręgiem Przemysło- 
wym od 1937 r. W zuramiu została 
Ścisie skoliaacona z zakładami bar-— 
wiikowynu „Boruta w. Zgierzu. 


Pierwsańóy produkcję miała dać w 
p: niku 1939 roku. Wybuchła 
wj = 


w M pięćdziesiątych odbudo- 
wa i rozbudowa zakładu odbywała 
się ae znacznym udziałem specjali- 
stów ze Związku Radzieckiego. W 
tych właśnie latach dyrektorem fa- 
bryki był obecny członek Biura Po- 
litycznego KC PZPR Stanisław 
Opałko, do dziś SBrdecznie wspomi- 
naiiy przez pokolenie pionierów. 

Do 1956 r. profil produkcyjny sa- 
rzyńskiej fabryki zarysował się wy» 
rażnie: chemia organiczna. Najpierw 
bsły, jej półprodukty 'potem środki 
ochrony roślin, od Jat sześćdziesią- 
tych — żywice poliestrowe i epoksy- 
dowe. Specjalizacja w chwastobój- 
czych i grzybobójczych środkach 
ochrony roślin umieszcza fabrykę w 
pierwszym programie operacyjnym, 
a szybkie Rrzestawianie się na kra- 
jowe surowce, już zapewniające kra- 
jowi niektóre chemikakA (w tym 


ciecz kalifornijską, niezbędną sado- 


wnikom), wyznaczyło _ Zakładom 
Chemicznym „Organika-Sarzyna” 
wysoką notę w referacie na VII Ple- 
num KC. 
Dzieje się to w okresie ogrom- 
nych niedostatków zaopatrzeniowych 
tóre zmuszają do czasowego posto- 
ju instalacje żywic. Wszyscy jed- 
nak mają pracę. Oczywiście, obec- 
na produkcja nie pokrywa wartości, 
wytracanych na skutek braku su- 
rowców. Przysparza jednak tego. co 
da się wykonać w tej chwili z kra- 
jowych zasóbów surowcowych. I do- 
brze rokuje takiej fabryce. 
Ani obiecywać, 
, ani namawiać 
; M 
Nie ma sensu pytać załpgi, gdzie 
była partia. Załoga wie, że była, 
choć przygnieciona do Ztemi zarzuta- 
mi i obelgami, milcząca po zebra- 
niach, topniejąca i rozżalona. Była, 
bo przez minionych szesnaście mie- 
sięcy toczyła walkę polityczną — ta- 
ką, jakiej front wyznaczyło śŚrodo- 
wisko. Po jednej stronie zawiedzeni, 
ale przecież broniący się, po drugiej 
— negujący, żądający, nacierający. 
Walka ograniczała się jednak do 
APA raczej konwencjonalnych, 
tejszej „Solidarności” dostało 
a i — jak sądzi dyrektor na- 
czelny — gdyby nie naciski ekstre- 
my, sama organizacja zakładowa 
nowych związków skłonną była do 
współpracy i z admfńnistradją, i par- 
tią. W tej nieagresywności środowi- 
ska także należy poszukać dorobku 
partii. Zwykli, spokojni ludzie po 
odrzuceniu z jej dorobku plew, u- 
mieli docenić to, co partia dała kra- 
jowi, a także ich miasteczku. 
W Sarzynie przed dwoma laty 


było w PZPR 700 osób, teraz ponad 


setkę mniej. Na mocy własnej de- 
cyzji odeszło ponad 90; po 13 grud- 
nia 28 skreślono, 8 wydalono. Na 
razie zgłosił się po deklarację kan- 
dvdacką tylko Roman Banaś, ro- 
botnik z laboratorium badawczego. 

— Nie będziemy już więcej niko- 
go namawiać do partii — mówi I 
sekretarz Komitetu Zakładowego 
PZPR, Stanisław Strojek (do ubie- 
głego roku aparatowy w wydziale 
żywic epoksydowych, z szesnastole- 
tnim stażem pracy w ZCh). — Nato- 
miast musimy pokazać w zakładzie, 
że partia jest potrzebna. 
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, Co na razie partia może oferować? 
W trudnym okresie wychodzenia z 
kryzysu —- rozsądek i rzetelność po- 
uprawnień, stworzonych 
przecz re OTNĘ gospodarczą, wystę- 
powanie w imieniu społecznych ra- 
cji. Oto np. zespół do spraw cen, kie- 
rowany przez Kazimierza Ratajcza- 
ka. Już na swym pierwszym posie- 
dzeniu spowodował burzę w szklan- 
ce wody... destylowanej. Stwierdzo- 
no mianowicie, że na skutek zawy- 
żenia kosztów wydziałowych cera 1 
litra wody wzrosła do 26 zł. Zes- 
pół okazał się bieglejszy w orgAani- 
zacji pracy niż wydziałowi spece, bo 
udowodnił, że dzięki usprawnieniom 


, godziwą ceną będzie 19,50 zł. Obe- 


a 


cnie zespół „przygląda się” kolej- 
nym kalkulacjom. 

Komisja do spraw reformy, kiero- 
wana przez zastępłę dyrektora Leo- 


a 


„ściowe z Bułgarii, 


Komisja socjalna, której przewo- 
dniczy sekretarz K2, Żenon 7a- 
krzewski (mistrz z wydziału ochro- 
ny roślin, z l6-letnim stażem w. fa- 
bryce, także od niedawna w Ko- 
mitecie), zdążyła zrobić od początku 
roku niec mniej niż w poprzednim 
okresie okhydwa związki razem wzię- 
te (opinia naczelnego dyrcktora). | 

Doprowadziła np. do zwiększania 
przydziału mięsa dfa  laborantów 
i mistrzów, a było ich razem około 
trzystu. Rozdzielano paczki żywno- 
szczególnie obda- 
rzając matki samotne, emerytów 
i rodziny gorzej uposażone. Zapew- 
niła wypłacanie zasiłków  statuto- 
wych i pożyczek mieszkaniowych.: 
Zebrała wśród załogi Ł61 tys. zł dla 
powodzian. Otoczono opieką emery- 
tów i rencistów, m.in. pokrywając 
z funduszu socjalnego dla każdego 
koszt zakupu stu kg ziemniaków. 
Dokonano przeglądu pomieszczeń so- 
cjalnych, wytykając administracji 
zaniedbania w naprawach i higie- 
nic. Zamierza się doprowadzić do u- 
ruchomienia punktu sprzedaży gorą- 
cych posiłków, dokonać przeglądów 
miejskich zasobów mieszkaniowych 
pod kątem ich wykorzystania. Zaję- 


Z 


KRYSTYNA ŁOWIŃSKA 


4 


ma Stelmacha, bada efektywność 


podjęcia produkcji dla rolnictwa. W 
wydziale mechanicznym fabryka 
mogłaby wytwarzać np. przetrząsar- 
ki do siana. Najostrzejszym zgrzytem 
podczas całego pobytu w Sarzynie 
zabrzmiały mi słowa sekretarza o za- 
biegach sarzyńskiej wytwórni, by 
otrzymać jakąś sensowną dokumen- 
tację od innych producentów: 


— Nasi jeździli do ERY i wróciń 
z niczym! > 


Co widzą i mówią 


Trzytysięczna załoga widzi już 
i docenia pewne partyjne inicjaty- 
wy. Przykłady pierwsze z brzegu: 
ludzi irytuje biurokracja. Komisja de 
spraw reformy zaproponowała upro- 
szczenia struktury organizacyjnej 
przedsiębiorstwa, dzięki czemu mo- 
żna było zmniejszyć pion inwestycji 
i rozwoju © trzy komórki, pracon- 
wników zaś przekazać innym dzia- 
łom. Lmdzie chcą lepiej i sprawie- 
dliwiej zarabiać. Załoga „Sarzyny” 
czuje się pokrzywdzona niektórymi 
anomaliami płacowymi. Ludzie mó- 
wią: nie strajkowaliśmy, pracowa- 
liśmy jak trzeba, a niedalecy sąsie- 
dzi zastraszyli władze, dostali pod- 
wyżki i teraz im łatwiej wyżyć. 


Organizacja partyjna, współdziała- 
jąc z zespołem do spraw płac, za- 
mierza upomnieć się o preferencje 


„dla aparatowych — robotników pra- 


cujących w systemie czterobrygado- 
wym przy znacznych obciążeniach fi- 
zycznych. Ale jednocześnie trzeba 
będzie u siekie, na miejscu lepiej 
wiązać płace z jakością roboty. Nie 
można dłużej płacić za samą obec- 
ńość w pracy. Trzeba więc się przyj- 
rzeć poszczególnym funkcjom, sta- 
nowiskom pracy, zespołom. Planuje 
się dokonanie takiego przeglądu. 


. najlepiej byłoby, 
brały we własne ręce. Reaktywuje 
- właśnie działalność w zakładach pra- 


* 


to się organizacją i nadzorem sprze- 
daży artykułów żywnościowych (były 
jakłka, przetwory, warzywa, miód), 
a także przemysłowych. 

W dniu mojej wizyty w fabryce 
załatwione zaopatrzenie 700 kobiet 
w bieliznę. Tylko ktoś, kto nie za- 
znał skutków kryzysu na własnej 
skórze, znalazłby tu powód do żar- 
tów na temat tego, czym musi zaj- 
mować się partia i władza. 


Z  „drobniejszych”, codziennych 
spraw. Rano zgłosiło się przedsię- 
biorstwo budujące kolejny blok mie- 
szkalny: nie ma materiałów zgod- 
nych z projektem, zastępcze — po- 


drożą koszty. Co robić? Trudno — 


uzgodnili w fabryce — trzeba doło- 
żyć pół miliona. Była też kobieta 
ze skargą, że urząd każe jej płacić 
podatek za pole, z którego dwa la- 
ta temu została wywłaszczona. Ko- 
lejny telefon: dwie zażarte antago- 
nistki nie chcą ze sobą pracować na 
jednej zmianie. Radźcie, sekretarzu! 

Jest taki czas, że nim się zasta- 
nowisz, czy to sprawa partii, musisz 
załatwić! 


| Ludzie — ludziom 
I 

Jest czas najcięższej próby dla ko- 
biet. Z dużych i małych miast. Gdy 
pracują, do dwóch tradycyjnych „e- 
tatów” — domowego i zawodowego 
— dochodzi teraz trzeci: kolejkowy. 
Trudno pomóc im we wszystki, ' 
gdyby los swój 


cy Liga Kobiet Polskich. 


Izabela Fludowa kieruje grupą 
inicjatywną LKP — już czternasto- 
osobową. Widzi pilną poRzEDĘ dzia- 
łania tej organizacji: - 


'— Wciąż za mało dostrzega się : nas 
w pracy: niewiele kobiet awansuje, 


możę, zwłaszcza obecnie, 


przez 


_ 


a 


wciąż skąpa jest wiedza o warun- 
kach ich pracy, nie ma analiz po- 
równawczych zarobków, a przecież 
jesteśmy pewne, że na ogół pracow- 
nica zarabia mniej niż pracownik. 
Nie ma systematycznej opieki nad 
samotną matką, nad rodziną wielo- 
dzietną, są tylko akcje socjalne, a 
obecnie i tych niewiele, bo związki 
nie działają. 


Członkini partii od 1959 r. -prze- 


żyła wiele jej zakrętów. Rozumie, że 
w tej chwili partia może odzyskać 
autorytet dzięki stałym kontaktom z 
ludźmi pracy, nieustannemu z nimi 
dialogowi. 


Anna Sanctra może, co prawda, 
osobistą swą pozycją zadać kłam o 
niedocenianiu kobiet w fabryce, jest 
bowiem „kierowniczką działu ekono- 
micznego i członkiem Egzekutywy 
KZ PZPR, ale potwierdza, że z wie- 
lu partyjnych problemów ten nie 
umknąć. 
Tym bardziej że w okresie burzy 
i naporu kobiety nie występowały z 
partii masowo, że w takiej np. OOP 
nr 10, do której sama rozmówczyni 
należy, są aktywne i wbrew pozo- 
rom zainteresowane reformą, nie tyl- 
ko cenami. 

—Zą mała jest wśród ludzi zna- 
jomość reformy. Rozpoczęliśmy już, 
wspólnie z PTE spotkania konwer- 
satoryjne. Jest wiele zresztą spraw 
do wyjaśnienia, których znajemość 
wśród załogi mogłaby pomóc we 
wdrażaniu nowego Sfstemu. Przez 
ostatnie lata np. fabryka była defi- 
cytowa i choć okazywało się (w IV 
kwartale), że wychodzimy na swoje, 
po korektach ludzie sarkali: po co 
produkujemy! Żeby sprzedać ze stra- 
tą?! Takim  paradoksom reforma 
kładzie kres, lecz wyłaniają się na- 
stępne. Zapowiada się np., iż na- 
sze żywice będą droższe od zagcani- 
cznych. Oczywiście, nie poddaję par- 
tii projektu rozstrzygania takich 
spraw, lecz do niej powinny należeć 
inicjatywy, kontrole, przeglądy, pro- 
pozycje. I dopilnowanie wykonania 
administrację wszystkich 
szczebli. 

Adolf Bukowy, reprezentant szla- 
chetnego rodzaju fanatyków swej 
fabryki i swego miasta, mimo częste- 
go grożenia, iż, gdy wszystko mu 
zbrzydnie, przejdzie na emeryturę, 


może nastolatkom użyczyć werwy. ' 
Zakładowego 


Sekretarz Komitetu 
PZPR, przewodniczący Miejsko- 
-Gminnego Komitetu Odrodzenia 
Narodowego, etatowy — dyrek:or 
Zakładowego Domu Kultury. Z tą 
właśnie placówką wiąże się najwię- 
cej dyrektorskich zgryzot. Wybudo- 
wany w latach pięćdziesiątych ty- 
powy dla ówczesnego budownictwa 
przybytek kultury (podobne są w 
Mielcu i Rzeszowie), pamięta lata 
świetności. 


Obecnie, po ubiegłorocznym niżu, 
gdy w działalności związkowej uzna- 
no za ważhiejsze inne nurt 
botnicza kultura, placówka trwa w 
zastoju. W pięknej sali, przystoso- 
wanej do wielkich imprez łacznie z 
teatralnymi i widownią na 560 osób, 
funkcjonuje tylko kino i by uniknąć 
generalnej klapy finansowej, zamy- 
śla się uruchomienie dyskoteki. Co- 
raz mniej środków na cele kultural- 


'no-oświatowe, a te, uzewnętrzniane 


szeroką działalnością w terenie (np. 


uniwersytety ludowe), stanowiły naj-- 


moeniejszy atut działalności placów- 
ki. Działa, co prawda, bogata w księ- 
gozbiór biblioteka, działają zespoły 
artystyczne, hobbyści AA sza- 
chiści.. brydżyści), trwają kursy je- 
zykowe, zbierają się członkowie or- 
ganizacji au: ekonomicznych 
(NOT, PZMot., KTIR), a także To- 
warzystwa Zier 
to już nie to. 


— Kultura na co dzień — to już 
jest polityka! — mówi Adolf Buko- 
wy. Rozumie dzisiejszą konieczność, 
sam z pokolenia starych komuni- 
stów, pamięta. że bez śmiałego spoj- 
rzenia w przyszłość nie można pro- 
wadzić społeczeństwa ku nowemu. 


niż ro- _ 
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— Na czym polega u nas refor- 
ma gospodarcza? To .prosie. Na 
„główkowaniu” księgowego, w jaki 
sposób w_nowym systemie ekono- 
micznym, niczego nie zmieniając, 
wyjść na swoje. Stare nawyki. Tak 
jak w poprzednich latach: przyjmo- 
wało się wechnologsię. zamawiało ma- 
teriały, poiem Surmnowało - koszty 
i wychodził jakiś tam wynik, na 
przykład 10 tysięcy złotych za goto- 
wy produkt. Cena była nieistotna, bo 
klient i tak zapłacił. Zresztą nie dd 
nas ta cena zależała. 

— A jak być powinno? 

— To też proste. Należałoby naj- 
pierw zainteresować się, za ile dany 
wyrób może być sprzedany na ryn- 
ku, ile klient skłonny jest za nie- 
go zapłacić. A więc badania mar- 
ketingowe. To zmusza de myślenia, 
jak produkować taniej, z jakich su- 
"rowców. Ale do tego trzeba mena- 
dżerów. którzy zastanowiliby się nad 
strategią produkcji z wyprzedzeniem 
wieloletnim, a nie, jak jest teraz, na 
kwartał, I tego w POP żądamy od 
administracji, bo nie można patrzeć 
na sytuację rynkową z punktu wi- 
dzemia dzisiejszych pustych półek. 
Za rok, dwa będzie inac?ej. A co 
wówczas? Reforma musi zdziałać 
swoje, pod warunkiem, że się ją 
wprowadzi... 


Jest to= fragment dyskusji w 
Gdańskich Zakładach  Elektronicz- 
npch „Unimor”. Najpierw  przysłu- 
chiwałem się obradom Esgzekutywy 
z udziałem sekretarzy OOP, potem 
odbyło się zebranie partyjne, na 
którym też strzelano z grubych 
dział, wreszcie spotkałem się z nie- 
którymi członkami egzekutywy KZ 
i tam w luźnej rozmowie zanoto- 
wałem cytowane opinie. Nie jedyne. 


— Zespół do spraw optymalizacji 
organizacji pracy w „Unimorze” na- 
zywamy między sobą zespołem do 
spraw uzasadniania posad — usły- 
szałem miażdżącą opinię od innego 
członka partii. | 


Czy te wszystkie oceny eą spra- 
wiedliwe? Myśłę, że trochę przesa- 
dzone, bo administracja tej wielkiej 
fabryki z jej dyrektorem Janem 
Stuckim wcale nie zasługuje na tak 
S8uUrową krytykę. W każdym razie cy- 


towane opinie są ilustracją fermen- 


(tu wśród części, zresztą tej przewo-- 


dzącej w POP, aktywu polityczne- 
go „Unimoru”, ludzi rwących się do 
działania, niecierpliwych i mają- 
cych przy.tym wiele do powiedze- 
'nia w swojej branży. Szansą dla 
nich jest reforma gospodarcza. 

„Unimor” jest — obok Warszaw" 
skich Zakładów Telewizyjnych — 
drugą fabryką w kraju produkującą 
. odbiorniki telewizyjne. Załoga liczą- 
ca 2.800 ludzi produkuje tu także 
szeroki zestaw innych urządzeń 
elektronicznych, nie tylko zresztą 
dla rynku. Tak jak wiele innych za- 
kładów, „Unimor” stoi obecnie wo- 
bec problemu „co dalej?”. Co pro- 
dukować, jak produkować w warun- 
kach kłopotów z zaopatrzeniem, 
rwaniem się więzi kooperacyjnych. 
Co pobić, żeby licznej przecież zało- 
dze zapewnić nie tylko pracę, lecz 
także godziwe zarobki. 


O tym dyskutowano na zebraniu 
Egzeku KZ i w tych sprawach 
właśnie występuje istotna różnica 
poglądów między kierownictwem za- 
kładu a kierownictwem organizacji 
partyjnej. 

„  Referował te problemy dyr. Stuce- 
ki. Mówił ze znajamością rzeczy sy- 
piąc jak z rękawa liczbami, wskaź- 
nikami i promięniując na członków 
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egzekutywy  nieodparliym eptymiz- 
mem. 
problemow z zaopatrzeniem mate- 
riałowym. Zapasy są na przyzwoi- 
tym poziomie, co pozwala na ryt- 
miczną produkcję co najmniej 
końca roku. Jest konto dewizowe, 
na które odprowadza się część wpły- 
wów, za 60 kupuje się potrzebne 


elemeniy w II obszarze płatniczym.. 


Eksport do Chińskiej Republiki Lu- 
dowej odbiorników TV — jedyny 


zresztą eksport fabryki — stwarźa 
taką Szansę. 4 

— W związku z tym — mówił dy- 
rektor — nuje się podwyżkę płac 
dla załogi, co przy rezygnacji z czę- 
ści kooperacji oraz niewielkiej re- 
dukcji zatrudnienia powinno stwo- 
rzyć / możliwości BORZNYCH za- 
robków. 

Mówił też dyrektor o  planowa- 
nych reoreunizacjach w fabryce, co 
powinno przyczynić się do uspraw- 
nienia administrowania tym wiel- 
kim  przedsiębiorstwem, a także 


wpłynąć na oszczędniejszą gospo- . 


darkę matevriałową. W zakresie ryn- 

- ku wewnętrznego dyrekcja pragnie 
przełamać monopol WPHW, - które 
przez pobierane "marże nadmiernie 
winduje w górę ceny telewizorów. 
W związku z tym planuje się sprze- 
daż odbiorników także przez inne or- 
ganizacje handlowe, a także urucho- 
mienie własnej sieci i waż ego ser- 
wisu technicznego. 


VW produkcji nacisk kładzie się 
obecnie na telewizory  20-calowe, 
najbardziej poszukiwane. Prowadzi 
się prace w celu eliminowania im- 
portu podzespołów i części i zastą” 
pienia ich własną produkcją. 

Po tym wprowadzeniu zaczęła Bię 
dyskusja. Dla tych ludzi, którzy 


„. zmają zakład, jak własne pięć pal- 


ców, nie było fetysza wskaźników, 
czy skomplikowanych "terminów 
technicznych. Przysłuchując się jej 
nabrałem głębokiego przekonania, że 
dla tej wielkiej fabryki reforma go- 
spodarcza nie jest czymś odległym, 
perspektywą działania w bliżej nie- 
określonej przyszłości. Towarzysze, 
którzy zebrali się u sekretarza KZ 
Henryka Olchawy, zdawali sobie 
sprawę z niedoskonałości mechaniz- 
mów obowiązujących obecnie w 
przemyśle, z tego, wiele jest jesz- 
cze w reformie niejasności, ale o re- 
formie mówili, jak e dniu dzi- 
siejszym fabryki. Wszystko na 
tym posiedzeniu Egzekutywy KZ 
nosiło na sobie znaki ftunkcjonowa- 
nia „Unimoru” w warunkach samo- 
dzielności i samofinansowania. Za- 
skoczyło mnie, że w wielogodzinnej 
wymianie pogłądów ani razu nie 
padły słowa: zjednoczenie, resort, 
"ani razu nie mówiono o przydzia- 
łach ceniralnych. Dyskutowano tak, 
jakby zaopatrzenie załatwiało się 
przy pomocy... telefonu do Sstosow- 
'nego wytwórcy. Dyskutanci byli w 
eałym tego słowa znaczeniu partne- 
rami dyrekcji w trosce o dalsze losf 
fabryki 

O ile wysiąpienie dyrektora Stuc- 
kiego tchnęło optymizmem. wynika- 
ło z niego, że w gruncie rzeczy 
przyszłość fabryki rysuje się w ró- 
żowych barwach, o tyle członkowie 
FEgzekutywy byli bardziej sceptycz- 
ni. Poddawano np. w wątpliwość 
optymizm dyrektora odnoszący się 
de perspektyw eksportu telewizo- 
rów do ChRL. Przede wszystkim 
jednak krytykowano „monokul- 
turowy” profil produkcyjny „Uni- 
moru”. Telewizory — tak, ale na 
nich nie można skończyć. Zarówno 
na eksport, jak i rynek krajowy — 
mówili towarzysze — swrzeba zapro- 


Firina, jego zdaniem, nie ma. 
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ponować e€oś innego. inieresujxce- 
go, co musi chwycić (). I tu 
tow. Leonard Główczyk, kierownik 
jednego z działów powiedziu!, żę oni 
«sami wywołalt coś w rodzaju burzy 
mózgów. W ciągu trzcch godzin kil- 
ku inżynierów  cicktroników, mecha- 
ników, elektryków iip. zapropono- 
wało 48 nowych wyrobów, 
warunkach „techńicznych „Unimoru” 
można natychmiast zacząć . produ- 
kować. 

Tu mała dygresja: po tvm posie- 
dzeniu  Egzekutywv tow.  Stocki 
ogłosił w zakładzie kunkurs na po- 
mysł nowych. wyrobów, z całkiem 
nagrodami. 
Tow. Główczyk na ten właśnie kon- 
kums i dla pobudzenia aktywności 
przekazał listę pomysłów ze swoje- 
go wydziału, jak powiedział, „aby 
ułatwić działanie uczestnikom Ron 
kursu”, 

Czego em nie mój W grupie „rol- 
nictwo” urządzenia do ładowa- 
nia akumulatorów traktorowych, 
zespoły wiatrak-prądnica, wiatrak- 
-pompa, układy alarmowania dla 
ochrony sadów przed złodziejami. 


W grupie „sprzęt wyposażenia do-. 


mowego” — zabawki elektroniczne, 
dzwonki do drzwi z melodyjkami, 
czujniki ulatniania się gazu, zamki 
otwierane kodem itp. W grupie 
„ochrona zdrowia” — termometr 
elektroniczny, prosty miernik  ci- 
'śnienia krwi, jonizator powietrza. Są 
też propozycje z innych dziedzin, jak 
np. wyposażenia samochodu. a także 
elektroniczne urzydzenia  profesjo- 
nalne. RRCD! tego na sporą 
fabrykę. 


Wracając do „ebrunia Egzekuty- 
wy. Były i inne - propozycje. 
Tow. Włodzimierz Jaworowicz 
zgłosił krytyczne uwagi o gospodar- 
ce materiałowej, zwracajac uwuzę 
na konieczność wykorzystania O0d- 
padów. Tow. Aleksander Karczew- 
ski zadał pytania będące chyba 
przysłowiowym strzałem w dziesint- 
kę: czy służby fabryczne są w pef- 
mi  przygotowane— do reformy? 
zakwestionował też plany kierow- 
nictwa fabryki -rezyznacj! z części 
kooperacji na recz podjęcia pro- 
dukcji tych eiementów we w !'usnyvm 
zakresie. _ ) 


— To pozbuwi pracy wielu ludzi 
w fabryczkach istniejących w ma- 
łych miasteczk: 
Tego nasz wielki zaslud nie powi- 
nien robić. Musiny t«ż myśleć o 
perspektywach t:untych, nieznonych 
nam pracowininov! 


Obserwowałem  dyrcktora SŚtuc- 
kiego w czasie cale! kontrowersyj- 
nej dyskusji. Nie był szczesliwy. 


Jest to zrozurniałe. Nikt nie lubi, 
gdy ktoś jego wlasne noncepcje kry- 
tykuje i proponuje inne rozwiąza- 
nia, Ale dvrentor kupował natych- 
miast każdy dobry pomysł, że 
wspomnę 0 owym konsursie, czy 
powołanie gałowucgo  konstrnktura, 
co postulowiiła ozzesutywa. 
| 


Trwało to kilka 
szedłem z posiedzenia 
niem, że w gdańskim „Unimorze” 
reforma ma zaanzażowanych zwo- 
lenników i strażników sprawnego 
jej wdrażania właśnie w członkach 
Egzekutywy Komitetu Zakładowego 
Partii. Ci ludzie nie pozwolą na 
rozmydien'e reformy na działónia 
pPOoZOTNne. 

W kilka dni później odbyło się 
zebranie  pattyjne. Kierownictwo 
partyjnej orzunizacji nie było zeń 
zbytnio zadowolone. Nie bez racji, 
gdyż daleko jeszcz do pełnej aktyw- 
ności wszystnich OOP. 


N , 


godzin.  Wy- 
z przekona- 


które w. 


jednym tygodniu. 


ach — powiodział, — 


_ Organizacja w „Uninorze” ńui za 
sobą miesiące trudnych dziuluń, 
przeciwstawiania aię tym, kfbrzy 
rubili wszystko, by partię wyciumi- 
nować z gry. Nie wszyscy tewarzy- 


sze WySZIiI z tej walki obienni re ky. 
W „Unimorze” też oddawano leti- 
tyniacje. 


W ostatnich miesijcach Erswekuty- 
wą KZ wykazuje wiecie inicjutyw. a 
Szansę, którą dla POP stanowi re- 
forma - gospoduirczy, wyśsnwi: na 
plan pierwszy. W referacie wvyyło- 
szonym przez tow. Jęrzego Kozżłow- 
skiego pierwsze teży lu: aktuainv 
program partii w adniesiniu do Za- 
kładu, oczyszczanie S/erejĘóÓw par- 
tyjnych, powaanie komisji do sprzrw 
reformy. Również pierwszy dvsku-- 
tant tow. HMenryk Szander zuczął 
swe wystąpiemie od domazanii się 
szerokiego informowania załogi © 
aktualnej sytuacji predukcyjnej za- 
kładu oraz o perspektywach nvro- 
dukcyjnych. Brak kb — uzasadniał 
— powoduje zwątpienie i zniechę- 
cenie załogi, potęgujące ee w puzy- 
padku przestojów produkcyjnych. 


Kiedy po-zebrvaniu spotkalem się 
znowu z grupą działaczy partyj- 
nych i wyraziłem pogląd, że drusa 
część referalu zatylułówama „Prze- 
niesienie uchwał VII Pioanum KC na 
grunt” Gdańskich Zakładów Eicktro- 
nicznych „Unimor” była w gruncie 
rzeczy votum nieufności do Spraw+ 
ności organizacyjnej adminisiracij, 
towarzysze zaprotestowali. 

oma "Tak nie można oceniać — wy- 
jaśniali. — To że organizacja par- 
tyjna zwraca uwagę na konieczne, 
jej zdaniem, decyzje organizacyjne, 
wcale nie dowodzi braku zaufania. 
Jest po prostu partyjnym zapisem 
tego, co trzeba zrobić w chwili obec- 
nej w zakładzie. 

Po tym zebraniu dopiero że uży 
ję patetycznego porównania, uło 
partii rozległ się głośno w zakładzie. 
Nie tylko pod względem m«ervto- 
rycznych efektów, ale i dlaleso. że 
ruszył wneszcie zakładowy radiowę- 
zeł, przez który tow. Zenon Po- 
spiech, sękretarz KZ, poinformował 
wszystkich o tym. co p 
organizacja partyjna w „Unimorze” 

Wszystko ta o eym tutaj AE 
sałem, działo się w „Unimovze” w 
Jest to epiymi- 
styczne, bo gwaraniuje. 6 reforrna 
gospodarcza w tym  przedsicbiar- 
stwie ma w organizacji pastyjnej a 
przynajmniej w jej czełowym akty= 
wie, gorących zwolenników. Nie do= 
puszczą oni, by szansa zostoła zae 
przepaszczema przez biunoń rac ję, 
marazm i tęsknoty części admini= 
suucji za wygalnym zyciem. Dlate= 
ro m. in. w uchwule POP stwier 
dzą się, że konieczna jest weryfika= 
cją kadr kierowniczych w fabryce. 
Gra idzic o zbyt duża stawkę, by sto 
sować łagadlie kryterra, 

Tak jest w „Unimnuze”..Był ta 
zakład już ze wzyledu na rmdząaj 
produkcji, wymipujscej wysokich 
kwalifikacji i wysokiego ©colnesa 
poziomu pracujących tutaj ludzi, 
zawsze człowy, gdy chodziło 0 spo- 
łeczna inicjatywy. Nie jest to 
wprawdzie wyjaąliek, ale złyt wiele 
jeszcze w naszych fabrykach sila- 
rych nawyków, ewvch tęsknot. do 
przeszłości. Kontrola przeprow udzo- 
ną estatnio w 10 zakłamiuch przeniv= 
słu spożywczągco w. wojewódziwie 
zgdanskim nie nistrara apiymi= 
stycznie. Trudno, napruwdc bar 
dzo trudno praesiawić 6ię nu nowy 
tok myślenia, odpowiudujący cza 
som, w których ży jemy. pa” 

Powiodział obruzóowo na osteitum 
pienum KW PZPR w Gdunsitu 
Hretarz KW bŁeon Brancewiez: — 


5 © Z 


Czasy gabinetowych załutwiaczy się 
kończą. Przedsiębiorstwa Sanie oi- 
szą aacząć chodzić kało  ewoich 
Spraw. 

A do tego samodzielnego chod.eo- 
nia — dedam «ed siebie — musza je 


skłonić . organizacje partyjne. im 
więcej będzie takich organiza 1. jak 
w „Unimorze”, tym bliższe Wicie 
przysłowiowe światło w tumelu. 
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uta  „Batory” noleżała w 
H Chorzowie do środowisk, w 
których ciągłość pracy par- 
tyjnej zrywały > kon 
wewnętrzne, aktywność politycz 
na kierownictwa zakładowej 


„Solidarności, którego presji w 
niejednym wypadku dawała 
się administracja zakładu. Trud- 
no byżo w tych warunkach sku- 
pić się na solidnej pracy wew- 
nątrzpartyjnej. 13 grudnia stawi- 
ło się w KZ ponad 50 towary- 
szy, któ faktycznie stanowili 
grupę ochraniającą Hutę, a ich 
rozmowy w iałach przyczyni- 
ły się w niemałym stopniu de za- 
żegnania grożby strajku. Tym nie- 
mniej, sporo jeszcze czasu upły- 
nie zanim życie partyjne zacznie 
toczyć się wartko w całych orga- 
nizacjach oddziałowych i gru 
partyjnych. 35 


Nie obyło stę również bez ko- 
nieczności podjęcia decyzji dość ka- 
tegorycznych. Od dłuższego GZasU 
budziła sporo krytycznych uwag Sy- 
tuacja w organizacji partyjnej wy- 
działu remontowo-budowlanego, co 
podyktowało decyzję o rozwiązaniu 
tej organizacji i utworzeniu grupy 
partyjnej z pozostałych po werylika- 
cji towarzyszy. 


-. 


Droga do prestiłu 


— Nastąpiło również kilka zmian 
na funkcjach sekretarzy oddziało- 
wych — dopełnia obrazu tow. Eryk 
Pietrzyński, sekretarz KZ — Za- 
proponowaliśmy także weryfikację 
grupowych partyjnych, wychodząe 
z założenia, że jest to ta grupa akty- 
wu, która w przyszłości zadecyduje 
najbardziej o autorytecie organiza- 
eji partyjnej wśród załogi. W Hucie 
pracuje 7.800 osób, a zmniejszona od 
sierpnia 1980 roku o jedną trzecią 
organizacja zakładowa liczy dziś nie- 
wiele ponad 2 tysiące towarzyszy. 
Jeżeli nie ożywimy pracy tej pod- 
stawowej komórki organizacyjnej — 
grupy partyjnej, to trudno nam bę- 
dzie liczyć na odczuwalną obecność 
partii w życiu wydziałów. 

W niektórych grupach trzeba było 
przeprowadzić nowe wybory, 
część towarzyszy zrezygnowała s 
funkcji grupowych. Jest to, nieste- 
ty, wynik atmosfery, w jakiej odby- 
wała się miniona kampania spra- 
wozdawczo-wyborcza, kiedy trudne 
było o chętnych do pracy partyjnej. 
Niektórzy zgodzili się kandydować, 
znając praktykę poprzedniego okre- 
su, kiedy grupa partyjna istniała 


w zasadzie tylko w ewidencji, Dzi- 


siejsze zaś warunki wymagają, by 
troska o jakość jej pracy była ocz- 
kiem w głowie każdej egzekutywy 
oddziałowej. i 

Tow. Henryk Puchłopek, I sekre- 
tarz POP w pionie głównego mecha- 
nika, uważa, że dla autorytetu orga- 
nizacji partyjnej w wydziale więcej 
może zrobić dobry grupowy, niź 
najlepszy sekretarz POP. 

— Dzisiaj, cokolwiek by się wy- 
darczyło w jakiejś grupie pracowni- 
czej — mówi — wszyscy patrzą, jak 
partyjni potrafią temu zaradzić. 


Zepsuje się suwnica, brakuje śrub, 


żeby ją naprawić, ludzie stoją z ro- 
botą, denerwują się. Jak zaradny 
grupowy, to je wydębi, a jak wydę- 
bi i skróci czas usuwania awarii, to 
jest „morowy chłop”. Autorytet gru- 
powych zależy od ich umiejętn 

załatwienia spraw produkcyjnych 
i socjalnych. One też są właściwie 
podstawowym tematem zebrań grup 


partyjnych, w tym kręgu zamyka się. 


również większość wniosków. 


Zrozumieć potrzeby 


Bardzo często przychodzą bezpąr- 
tyjni. Ktoś nie dostał rekompensa- 
ty na Żonę, inny pracownik po od- 


m 


często konflikty _ 
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POLITYKA © 
i pół kilograma cyoy 


HALINA MAMOK 


mowie dyrektora de spraw pra- 
cowniczych szuka w KZ pomocy 
w  aprawie mieszkaniowej,  zao- 
patrzeniowiece wydał na wydział pół 
kilograma cyny, a trzeba przynaj- 
mniej kilogram, żeby ruszyć z robo- 
tą. Tuż przed posiedzeniem komisji 
socjalnej jej przewodniczący zagłą- 
da do KZ, pytając, jakie sprawy 
z sebrań partyjnych trzeba załatwić. 
Nie domagają dostawy de kantyny 
zakładowej, ludzie mają bony na za- 
kup towarów spożywczych za 150 zł 
i nie mogą ich zrealizować. Zblita 
się Koniec marca, a dział socjalny 
nie rozliczył się jeszcze z akch 
ziemniaczanej. Ciągle aktualna jes 
sprawa węgla dla emerytów, biura 
opałowe odsyłają ich do huty, która 


- ma deputaty dla pracowników. 


— Ubyłoby wiele x tych spraw — 
komentuje tow. Temasz Dziura, 
1 sekretarz POP pionu ekonomiezne- 
go — gdyby sprawniej działała adml- 
nistracja. Partia wyciągnęła wnioski 
z minionego okresu, związki zawo- 
dowe zmieniły sig aż za: bardzo, 
administracja szła sobie bezpiecznie 
środkiem. Zdarzały się i takie przy- 
padki, że czynioną krytyczne uwagi 
kierownikom wydziałów za to, że... 


przychodzili do KZ. Trzeba jeszeze . 


wiele mrówczej pracy | konsekwen- 


cji, aby przełamać sporo złych na-- 


wyków i wygodnictwa. Ocena po- 


staw kadry kierowniczej to zaled- 


wie początek drogi. | 

W pracy w środowiskach szcze- 
gólnie trudnych KZ sięga do do- 
świadczenia i wiedzy komisarza 
wojskowego  majr. Stanisława Gór- 


_ sklege. Akurat w dniu mojej wizy- 


ty w hucie przyszedł omówić spot- 
kanie z administracją wydziału wal- 
cowni rur, gdzie jest najmłodsze, 
najmniej zżyte grono pracowników. 
Jakikolwiek niepokój w  „Bato- 
rym” zaczynał się w tym właśnie 
wydziale. Problem wynika m.in. 
stąd, że odmłodzenie załogi dokony- 
wało się zbyt gwałtownie. Tradycyj- 
nie stare zakłady hutnicze, do któ- 
rych należy „Batory”, miały w więk- 
szości długoletnich, mocno. związa- 
nych z hutą pracowników, zżyte ze 
sobą zespoły wydziałowe. Równo- 
wagę tę zachwiała niespodziewanie 
uchwała umożliwiająca wcześniejsze 
przechodzenie na emeryturę. Sko- 
rzystało x niej w_ zakładzie blisko 
1206 osób. Większość w tej grupie 
te najlepsi pracownicy i bardzo 
wielu członków partli o liczącym 'się 
wśród załogi autorytecie. Nie utraci- 
ła ich wprawdzie organizacja zakła- 
dowa, prawie wszyscy bowiem opo- 
wiedzieli się za propozycją utworze- 
nia POP emerytów. Jednakże zerwa- 
nie codziennego bezpośredniego 
kontaktu pracy tych ludzi z załogą 
"nie pozostało bez wpływu na atmo- 
sterę i spójność wielu grup pra- 
cowniczych. Minie również trochę 
czasu, zanim aktyw KZ znajdzie 
najlepszą formułę wykorzystania 
w nowych warunkach orzanizacyj- 
nych niewątpliwego kapitału do- 
świadczenia swych emerytów. 


* 


— 


Dztsłaj ani spraw socjalaych, aal 
reformy nie- da słę oddzielić od po- 
lityki I to trzeba zrozumieć prowa- 


dząc pracę wewnątrzpartyjną. 
Wychodzenie z impasu 


— Dla większości pracowników, 
także członków partii — jak mówi 
tow. Zefia Rainda — polityką jest 
brakujące pół kilograma cyny i to, 
czy w kiosku kupi się na swój bon 
towar, czy nie, i to, że kogoś prze- 
sunięto w ramach reformy na inne 
stanowisko, oprócz faktu, że powsta- 
je Trybunał Stanu, którego utworze- 
nie postulowała organizacja partyj- 
na „Batorego w kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej, dyskusji © 
kształcie ruchu związkowego, czy 
ideowej deklaracji partii. Po prostu 
ludzie stale sprawdzają wokół siebie, 
co z zapowiedzi widąć w życiu, mie- 
rząc zarówno powodzeniami, jak 
potknięciami zdolność działania 
organizacji partyjnej. | 

Jest jeszcze wiele nieporozumień. 
Na stosunku do niektórych proble- 
mów ciąży brak doświadczenia i wie- 
dzy politycznej wielu członków par- 
tii, wiele starych schematów. Pierw- 
sze dyskusje nad projektem dekla- 
racji ideowej pokazują, jak wiele 
pracy wymaga przełamanie bierne- 
go oczekiwanią, towarzyszy na po- 
stęp w zapowiedzianych zmianach. 
Powszechna jest np. akceptacja tre- 
ści mówiących 6 sprawiedliwych 
stosunkach społecznych, ale z nie- 
odłącznym pytaniem: jakie mamy 
gwarancje, że tak będzie? A do- 
datkowy kontekst tej niełatwej dy- 
skusji tworzy nowy podział załogi, 
wprowadzony preferencjami płaco- 
wymi dla wydziałów produkcyjnych, 
na ludzi ze stanowisk „gorących” 
I pozostałych. Czyli od lat postulo- 


wane i ciągle nie załatwione _spra- 
wy Karty Hutnika. 


Przygotowanie aktywu do pracy 
ideologicznej jest w tak skompliko- 
wanej sytuacji społecznej niezbęd- 
nym warunkiem poszerzenia pola 
widzenia zadania całej organizacji 
zalcładowej. | 


Aby wyjść z impasu — mówi 
sekretarz do spraw pracy 1ideowo- 
-wychowawczej tow. Zbigniew Przy- 
był — musimy najpilniejsze treści 
przekazać  aktywowi  partyjnemu 
z grupowymi partyjnymi włącznie. 
Praca z nimi jest najbardziej za- 
niedbana, w większości grupy nie 
wychodzą poza sprawy produkcyj- 
ne. W pionie organizacyjnym pow- 
stał zaspół do pracy z grupowymi. 
Wracamy do stałych spotkań egzeku- 
tywy KZ z: tym aktywem, aby mieć 
najszerszą wiedzę o ich problemach 
1 Jednocześnie możliwość przekazy- 
wania istotnych dla pracy partyj- 
nej spraw bezpośrednio do najniż- 
szych ogniw. | 


Każde z tych spotkań będzie za- 
wierać elementy szkolenia partyj- 
nego. W miarę możliwości chcemy 
uczestniczyć w zebraniach grup par- 
tyjnych. Równocześnie kształcimy 
umiejętność pracy egzekutyw  od- 
działowych z grupowymi. Najtrud- 
niej jest na: wydziałach produkcyj- 
n/fch, gdzie 4-brygadowy system 
pracy ogranicza móżliwość częstego 
kontaktu sekretarza z grupą. Ale są 
i takie przykłady, jak na wydziale. 
cieplnym, gdzie sekretarz, choć 
zmęczony dniówce, potrafi pójść 
na nocną Zmianę, by spotkać się ze 
swoją grupą. Dobrze pracuje w opar- 
ciu oe grupy partyjne POP pionu 
technicznego, z tym, że tam taki styl 
działania ma dłuższą tradvcję a 
tow. Zofia Ralnda ma wiele do- 
świadczenia organizacyjnego. 


Trwa również 
rów szkołenia partyjnego przy KZ. 
Powstała już grupka zapaleńców. 


Przylączają się do tego grona min. 


towarzysze z powstałych niedawno 
POP emerytów. Otwiera się również 
możliwość wznowienia biuletynu 


KZ. Sprawdziła się ta forma infor-- 


macji o pracy KZ, o realizacji uch- 
wał i wniosków POP, o bleżących 
protlemach politycznych. 

Trudno dziś mówić już o aktywno- 
ści całej partyjnej organizacji 


w hucie „Batory”, kiedv jeszcze nie- 
cały aktyw przełamał w sobie po- 
czucie niemożności. Istotne jest jed- 
nak, iż spore jego grono zdaje sobie 
sprawę ze słabych punktów i nie cze- 
ka na to, że impuls do pracy przy- 
niesie kolejna uchwała KC. : 


— 


eryfikacja lekto- _ 


= 


s s a 
spólpraca między PZPR 
i KPZR jest podstawewym 
- czynnikiem rozwoja wzaje- 
nsaych stesunków między . Polską 


i źwiąskiem Radzieckim. 
Trudności spowodowane sytuacją 


uchwał XXVI Zjazdu KPZR; — 
szko:enia aparatu. partyjnego w 
uczel ach KPZR — Akademii Nauk 
Społecznych 'w wyższych szkołach 
partyjnych w Moskwie, Kijowie 
i Mińsku; zwiększenia ilości dele- 
gacji roboczych poznających do- 
świadczenia komunistów  radziec- 
kich podwojenia liczby wymiany 
lektorów z obu stron. 

Nową, ważną formą współpracy 
będą wizyty członków centralnych 
władz xiurtyjnych w ZSRR celem 
rdobycia informacji i rozszerzenia 
wiedzy z zakresu praktyki furnkcjo- 


kryzysową w Pol:ce nie przerwały- nowania partii i państwa radziec- 


kontaktów ebu bratnich partii 
W:pó'praca z KPZR spełniała wza- 
semne eczekiwania. - Wspierała 
„współdziałanie w różnych dziedzi- 
nach zycia państwowego, bądź ot- 
wierała dla niego sprzyjające możli- 
wości. PHrzyczynhiała się do poglębia- 
Bia U towarzszy radzieckich z::ajo- 
mości obiektywnego obrazu Polski, 
rozumienia linii PZPR zmierzającej 
do wyprowadzenia kraju z kryzysu. 
Wzbogacała także zakres wiedzy 
l doświsaczeń naszych działaczy, u- 
łatwiła kcordynację działań na pła- 
szczyżnie międzynarodowej, a w 
szczególności 
ruchu kzmunistycznym i robotni- 
czym. 

Marcowa wizyta pelskiej 
eji partyjno-państwowej w Moskwie 
pod przewodnictwem I sckretarza 
KC PZPR tow. Wojciecha Jarusel- 
skiego ctwiera nowy, wadny, elap 
rozwoju wzajemnych kontaktów 
między PZYR i KPZR. 2uR=t. 

W marcu br. podczas wizyty w 
Polsce delegacji Wydziału Politycz- 
noe-Organizacyjnego KC KPZR uz- 
godniono pian współpracy na 1982 
rok. Przewiduje się kontynuowanie 
dotyct czasowych form współpracy w 
zasadzie na założonym w ubiegłych 
latach poziomie. Ponadto w szczegól- 
nie ważnych dla PŹPR dziedzinach 
ulegnie ona znacznie rozszerzeniu 
i wzbozaceniu. Dotyczy to głównie: 
— zwiększenia liczby delegacji pod 

"przewodnictwem członków kierow- 
Mctwa naszej partii w celu zapozna- 
nia się z radzieckimi doświadczenia- 
mi w wybranych dziedzinach bu- 
downictwa komunizmu, z realizacją 


w międzynarodowym 


delega- 


kiego. Sprzyjającą okazję 

obchody 60-lhcia ZSRR. 
W miarę normalizacji sytuacji w 

Polsce, postąpu w przywracaniu kie- 


stworzą 


nia. Warto podkreślić, że w cało- 
kształcie stosunków PZDR ; KPZR 
priorytet nadano problemom ideolo- 
£icznyra 

Stopniowo zwiększać się będzie 1i- 
czba deiegacji studyjnych oraz grup 
konsultacyjnych przy tednoczesnym 
rozszerzeniu jch zakresu tematyczne- 
go. Jako zasadę przyjęto udział w 
każdej delegacji roboczej członków 
centralnych władz PZPR. 

Rozszerzy się współpraca uczel- 
ni i instytutów partyjnych. Będą one 
częściej organizować wspólne sym- 
pozja, konferencje naukowe, dysku- 
sje „okrąglego stołu” na wybrane 
tematy z historii stosunków polsko- 
-radzieckich. Wzryośnie również |1i- 
czba pracowników aparatu partyj- 
mego szkolących się na kureach sze- 
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rowniczej roli partii, następować 
będzie umocnienie i rozszerzenie 
wspólpracy z KPZR. Nastąpi zacieś- 
pienie robcczych kontaktów szczebla 
centralnego oraz rozwój różnych 
form wymiany terenowej. Dla roz- 
woju całckształtu współpracy pol- 
sko-radzieckiej istotne znaczenie 
mieć będzie wzbogacenie kontaktów 
na szczeblu kierownictw obu partii, 
wydziałów KC i grup roboczych a- 
paratu partyjnego. Zależy nam na 
„wszechstronnym korzystaniu z doś- 


-wiadczeń KPZR i efektywnym ich 


spożytkowaniu. Służyć temu będzie 


ściotygodniowych. Po raz pierwszy 
w br. pracownicy aparatu przebywa- 


„ją na kursach w Wyższej Szkole Par- 


staranne przygotowanie problemów -. 


będących . przedmiotem . rozmów 
i konsultacji. 
Szczególny akcent w planach 


współpracy położony jest na spotka- 
nia- robocze członków Biura Połity- 
cznego i sekretarzy KC. One bowiem 
PA impulsy dła rozwoju innych 
orm międzypartyjnego współdziała- 


tyjnej w Kijowie (pion organizacyj- 
ny) oraz w Mińsku (pion ideologicz- 
ny). Powiększy się także liczba aspi- 
rantów w Akademii Nauk Społecz- 
nych. Rozważany jest udział w szko- 


leniach w. partyjnych uczelniach . 


wykładowców naszych mie- 
dzywojewódzkich szkół partyjnych. 
Rozwinie się wymiana wykładowców 
nauk społecznych i politycznych, 


którzy wygłaszać będą wykłady oraz 


podejmą zajęcia dydaktyczne — 
pracownicy WSNS w ANS i WPSZz, 
zaś partyjnych uczelni radzieckich w 
WSNS i międzywojewódzkich szko- 
łach partyjnych. 

Rorszerzy się również skalę współ- 
pracy wydawnictw i gazet partyj- 
nych 

W progranie kontaktów z KPZR 
ważna rola przypada terenowym in- 


stancjom i organizacjom partyjnym. 
Dzięki rozwojowi tej formy współ. 
pracy następuje bezpośrednie zbliże- 
nie aktywu i szeregowych- członków 
partii oraz ludzi pracy obu narodów. 


Nasze województwa  uirzymują 
przyjacielskie kontakty z 32 ebwo- 
dami i republiikami w Związku Ra- 
dzieckim. Współpracujące z instan- 
cjami KPZR komitety wojewódzkie 
i miejskie PZPR zwrócą szczególną 
uwarę na zapoznanie się z doświad- 
czeniami pracy odpowiednich ogniw 
KPZR w zakresie następujących te- 
matów: erganizowanie działalności 
POP zwłaszcza w środowiskach kla- 
sy robotniczej; podnoszenie kwalifi- 
kacji kadr aparatu partyjnego; fun-- 
kcjonowanie systemu informacji we- 
wrątrzpartyjnej; umacnianie partii 
w terenowych organach administra- 
cji państwowej; działalność partii w 
środowisku nauki, oświaty, kultury 
1 środkach masowego ekazu; CI- 
zanizatorska działalność POP w xa* 
kresie mobilizacji załóg zakładów 
pracy w realizacji zadań produk= 
cyjnych; działalność partii w organi- 
zacjach spódłecznych, awłaszcza w 
związkach zawodowych i młodzieże- 
wych. 

Komitety wojewódzkie i obwodo- 
we tradycyjnie wymieniać bedą de- 
łegacje, grupy aktywu, lektorów 
I działaczy społecznych. Kontynuo- 
wane będą przyjacielskie kontakty w 


. formie organizowania „Dni Przyja” 


śni” województw i miast obu brate 
nich krajów. 

Położeno szczególny akcent na re- 
akitywowanie więzi zaprzy jaśnionych 
zakładów pracy poszezególnych we- 
jewództw 1 ebwedów, doceniając 
znaczenie serdecznych, wyzbytych 


eficjalności stosunków między ludś- 
mi. 


W ostatnim czasie wznowione zo- 


stały z powodzeniem kontakty mięs 
"dzy miastami i organizacjami pare 


tyjnymi. W męrcu delegacja Komi- 
tetu Warszawskiego przebywała x 
wizytą w Moskwie, zaś w kwietniu 
delegację Komitetu Wojewódzkiego 
z Katowic goszczono w Donbasie. Ww 
najbliższych dniach komuniści Kijo- 
wa odwiedzą Kraków. 

Współpraca między naszymi par- 


tiami wraca do normy. 
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e, co osiągnęliśmy, zwłaszcza w 
T ostatnieh latach a osiąznęliśniy 

— mimo licznych jeszcze niedo- 
statków —- przecież niemało, kos2- 
towało nas wiele trudu. Dziś jed- 
nąk, jeśli nie chcemy zatrzymać ro- 
zwoju kraju, musimy być przygoto- 
wani do jeszcze większych wysił- 
ków. Tyle będziemy micć, ile wszy- 
scy damy z siebie! . 5 


Troska i powaga, z jakimi są wy. 


nowiadane obecnie powyższe opinie 
przez czechosłowackich komunistów 
w rok po uchwaleniu przez XVI 
zjazd KPC» programu społeczno-go0- 
spodarczego na najbliższe lata, mają 
głębokie uzasadnienie. 

W wyniku zmian w światowej 
ekonomice, rosnących cen na surow- 
ce 4 paliwa, stosowania w handlu 
zagranicznym przez niektóre kraje 
protekcjonizmu i dyskryminacji, a 
również — czego nikt w Czecho- 
słowacji nie ukrywa — na skutek 
-różnych niedociągnięć lub wręcz wa- 
dliwych struktur we własnej gospo- 
darce, droga do wysuniętego celu — 
— utrzymania dotychczasowego co naj- 
mniej poziorau życia obywateli — za- 
rysowuje się na wielu odcinkach 


mniej pomyślnie, aniżeli można %e 
było przewidywać. Nie jest te jed- 
mak sytuacja ma tyle złożona i ała, 
by załamywano tu ręce. 

Jednyma ze środków służących pe- 
prawie tej sytuacji — jest wprowa- 
Gxany tu już od roku system 
sasadniczych zmian w płanewaniu 


R. 


— 


£ zarządzaniu gespedarką na wszyst- 


kich jej szczeblach. 

Przypomnijmy — w procesie tym, 
wprawdzie nie nazwanym! przez na- 
szych południowych sąsiadów refor- 
mą gospodarczą, chociaż w istocie 
nią jest, szczególny nacisk kładzie się 
na czynniki jakościowe, efektywność 
pracy, szybsze wykorzystywanie 
osiągnięć postępu technicznego i od- 
powiedzialność osobistą, przy czym 
coraz bardziej decydujące znaczenie 
zaczynają odgrywać posunięcia w 
dziedzinie płac i premii uzależnia- 
nych obecnie od konkretnych re- 
zultatów pracy I od jej znaczenia dla 
społeczeństwa. 

System ten zakłada m.in. że 
przedsiębiorstwa muszą zarabiać na 
płace swym wkładem do dochodu 


 narcdowego a niedocigzgniccia wv za- 


kresie wydajności już nie mogą być 


| 


» 


pokrywane np. większym zużyciem 
surowców i materiałów. W przypad- 
Xach, gdy przedsiębiorstwa proponu- 
ją i wykonują wyźsze plany, korzy- 
stają z przywilejów, natomiast, je- 
$łi przyjmują niższe | przekraczają 
je, nie przynosi e im jak kiedyś 
korzyści. o 

Trzeba stwierdaić: rezultaty osią- 
gane dotychczas na tej drodze są go- 
dne bacznej uwagi z naszej strony, 
są świadectwem niezbędnych w dazl- 
siejszym śżyciu umiejętności ergani- 


aatorskich dużej ezęści aparatu kie- - 


rowniczego oraz ofiarności szerokich 
rzesz robotniczych. 

Zarazem jednak  ezechosłowaccy 
towarzysze stawiają pytanie: esy ie 
wystarczy, esy edpewiada te potrze- 
bem kraju-i jego mośliweściem? Nie 
są to pytania retoryczne, bowiem — 
jak się tu stwierdza — niemało jest 
$akich instytucji i zakładów, których 
kierownictwo dotąd poczyna sobie 
tak, jak gdyby na świecie i w sa- 
mej Czechosłowacji nic się w ostat- 
nich latach nie zmieniło. 

Wszystko to świadczy — jak pod- 
kreślano na dwóch ostatnich ple- 
narnych posiedzeniach KC KPCz — 
e konieczności rewizji dotychczaso- 
wych metod i stylu pracy na wszy- 
stkich szczeblach produkcji i zarzą- 
dzania. Trzeba — mówią czechosło- 
waccy towarzysze, a podkreślił to 
mocno także tow. Gustaw Husak — 
zdecydowaniej pokonywać rutyniar- 
stwo if Łiurokratyzm. Kto zajmuje 
dziś edpowiedzialne stanowisko nie 
może liczyć, że będzie miał wygod- 
ne życie. 

Przełamywanie tych barier, upow- 
'szecnnianie dobrej roboty, szersze 


I 


wychodzenie różnych instytucji i tch 
kierownictw, a zwłaszcza organiza- 
ej partyjnych naprzeciw społecznym 
ncjatywom to ezynniki  po- 
myślnej realizacji nakreślonych za- 
dań. Coraz ódpowiedzialniejszą rolę 
w tym procesie "wyznacza KPCz 
wszystkim swym członkom. 


| mówi 


Czechosłowaccy towarzysze, jak 
t szerokie rzesze bezpartyjnych są 
dziś świadomi również tego, że wszy- 
stkie dotychczasowe pozytywne ie- 
zultaty oraz zamierzenia na lata na- 
stępne byłyby niemożliwe do osią- 
gnięcia bez ścisłej współpracy mię- 
dzynarodowej, zwłaszcza z krajani 
socjalistycznymi. Ważne miejsce wy 
znaczy KPCz współpracy z Polską, 
ezego dobitnie dowiodły rozmowy i 
ustałenia podczas ostatnio odbytej 
wizyty w- Pradze polskiej delegacji 
partyjno-państwowej z I Bekrcta- 
rzem KC PZPR, Wojciechem Jaru- 
zciskim. | ; 


Przykładów świadczących o dob- 
rych dotychczasowych rezultatach 
tego współdziałania, jak i dalszych 
wspólnych możliwościach pogłębia- 
nia tej współpracy można by wska- 
zywać wiele. Nie w tym jedm”k 
rzecz. Na drodze do dalszego zac e- 
śniania tej współpracy nie brakuje 
również trudności i przeszkód wy- 
nikających z nienadążania niektó- 
rych ogniw za postępein czasu 2 
ich schematycznego działania. z nie- 
dostatecznej umiejętności pe:-be-= 
ktywicznego patrzenia i rozwinzy- 
wania wielu spraw po nowemu Nie 
jest to zapewne właściwość jedno- 
stronna, bo występuje tak nad Weł- 
tawą, jak 1 nad Wisłą. ; 


ki 
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czasie swej ostatniej wizyty w Berlinie 

tow, Wojciech Jaruzcłski powitany został 

i był najserdeczniej oszczony przede 
wszystkim jake przedstawiciel 1 VOWOA 
partii. - : 

SAmiE rozmowy sed ettwió jak mnie in- 
formowali ci, którzy w nich uczestniczyli, sku- 
piały się głównie na prezentacji doświadczeń, 
inicjatyw, form pracy itp. Nie było natomiast — 
jak to spekulowano tu i ówdzie — żadnych wy- 
rzutów, czy pretensji. Przeciwnie, 
w NRD wykazali i wykazują — wiem to z licz- 


. nych rozmów z nimi — pełne zrozumienie dla 


sytuacji, w jakiej odradza się nasza partia. 
Odnotowują też skwapliwie w środkach maso- 
wego przekazu każdy: przejaw jej żywotności, 
powrotu do dawnych sił itp. Duży rozgłos np. 
nadali informacjom o przebiegu i treści konfe- 
rencji ideologiczno-teoretycznej, która dei 
się 213 kwietnia w Warszawie. 


Myślę jednakże, iż trzeba koniecznie Gadiskć 
wyraźnie i bez ogródek: towarzysze w NRD, w 
całym swym żatroskaniu, oczywtStym przecież i 
zrozumiałym, o losy i sprawy naszego kraju — 
swego najbliższego sąsiada na wschodzie, naj- 
więcej uwagi przywiązują do umacniania się na- 
szej partii. Decyzje wprowadzone w życie 13 
grudnia przyjęli z ulgą, uznaniem i zadokumen- 
towali to nie tylko oficjalnie, lecz również i bar- 
dzo serdecznym stosunkiem do partyjnych i bez- 
partyjnych Polaków, których pónad 20 tysięcy 
pracuje w Niemieckiej Republice Demokratycz- 
nej. 


t 


Chciałbym uniknąć banałów, ale wszędzie tam, 
gdzie byłem: w NRD: wśród Polaków, zaws”e 
słyszałem wiele ciepłych słów o postawie towa- 
rzyszy z NSPJ wobec nich, o życzliwości i ser- 
deczności. Tu warto. chociażby przypomnieć 


akcje związane z wysyłaniem paczek do Polski, * 


czego — nawiasem mówiąc — nikt nam tu nie 
wypomina, jak to robią np. w audycjach telewi- 
zyjnych  zachodnioniemieccy publicyści. To 


wszystko jednakże nie zwalnia od powtórzenia 


raz jeszcze: wśród polskich spraw gospodarczych, 
społecznych, związkowych, politycznych itp. naj- 
więcej zainteresowaąia towarzyszy z NRD do- 
tyczy naszej partii. Nie dlatego, że mają jak.eś 
zastrzeżenia do jej polityki. Po prostu dlatego, 
że silną, obdarzoną autorytetem i zaufaniem mas 
partię uważają za podstawę wszelkich socjali- 
stycznych zabezpieczeń w Polsce. „Nikt inny nie 
będzie w stanie przeprowadzić w kraju do koń- 
ca reformy gospodarczej, społecznej i politycz- 
nej” — mówią tu ludzie w różnych dyskusjach. 


Chciałbym przy tym z pełną odpowiedzialno- 
ścią powiedzieć: nigdy i nigdzie w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, gdziekólwiek byłem 


i z kimkolwiek rozmawiałem, od żadnego towa- 


rzysza, mie usłyszałem Słowa krytyki czy naweż 


wątpliwości dotyczących linii naszej partii wy- 


tyczonej na IX Nadzwyczajnym Zjeździe i wy- 
rażonej w jego uchwałe. W czasie wizyty nasżej 
delegacji partyjno-państwowej usłyszałem nawet 
oficjalnie, że linia ta uzyskała teraz StARÓWCZE 
poparcie i pełne zrozumienie, 


Dlaczego 0 tym wspominam z takim naciskiem? 
iatego, iż chciałbym, aby te słowa przyniosły 


22 


towarzysze 


< m e acwic .ą . : (OG. AO WPA OOO. R RRŻ KD KS Ę 
$ Mat” ę © 


Fot. ARCHIWUM 
konkretny pożytek agilaćyjny. A przecież nie 
tak dawno, przed moim wyjazdem z kraju, sły- 
szało się o rzekomo niechętnym stosunku towa- 
rzyszy z NSPJ do naszych przemian. Z niczym 
takim tu się nie zetknąłem. Aczkolwiek — i tu 
być może kogoś ubodę — nie mogę napisać, iż 


gdziekólwiek w NRD słyszałem, iż towrzysze ma-- 


ją zamiąr czerpać od nas wzorce, przejmować 


nasze rozwiązania, zwracać się do nas po nau-. 


kę. Zdaję sobie sprawę, jak bardzo polska mega- 
lomania tego czy owego towaczysza ucierpi. Ale 
przecież oni mają inną sytuację, inne doświad- 


czenia, inną praktykę działania. I — co tu duże ' 


mówić — zupełnie dobrze na tym wychodzą. 
Trudno im się więc dziwić, że "są przywiązani 


_ do swego dorobku. 


Wcale toe natomiast sie oznacza i nie może -— 


oznaczać, że obydwie partie, NSPJ i PZPR, nie są 


w stanie w niczym sobie pomóc, że nie są sobie 


" wzajemnie potrzebne, że nie mają żadnych do- 
_ świadczeń do wymiany. Sytuacja jest nowa i-no- 


-- we ełementy złeżą się na pewno na przyszły mo-- 
"del naszej międzypartyjnej współpracy. Bez oba- 


e grubszą pomyłkę: można przewidzieć, że 
n wzajemne końtakty zostaną w najb 
ezasie znacznie uproszczone, staną się bardziej 
powszednie, robocze, pozbawione niepotrzebnege 
ceremoniału, celebracji. Że oprócz sprawdzonych 


' już kontaktów przygranicznych, nawiązana zo- 


stanie współpraca, ta robocza i powszednią — na 
szczeblach niższych, niż wojewódzkie. Wpierw 
jednak i Uwiaziie z NSPJ i my musimy nau- 
czyć się podstawowej rzeczy i zrozumieć: nie po- 
winniśmy sobie pokazywać przede wszystkim fa- 
bryk, maszyn i w ogółe rzeczy. Niech ma- 
szynami zajmują się inżynierowie na' wyciecz- 
kąch organizacji tchnicznyceh. My natomiast po- 
winniśmy wreszcie 
wzajemnie ludzi. I to nie, jak dotychczas by- 
wało, głównie dyrektorów, prezesów f sekreta- 
rzy, lecz tych, o których lubimy mawiać, że są 
najważniejsi, gdy zaś przyjdzie do wyjazdu na 
zagranićzną wymianę, walizki pakują ci „mniej 
ważni”. 


-  %* 


' Jako powszednia i powszechna forma kontak- 


>tów obydwu partii marzy: mi się od czasu do cza- 


"su wspólne zebranie 


POP. dwóch ' wydziałów 
współpracujących ze sobą fabryk. Albo wymiana, 
na krótkich stażach partyjnych, towarzyszy ze 
szczebla nie wyższego niż sekretarz POP, tąkże 
OOP i grupowy partyjny. Byłoby bardzo do- 
brze, gdyby taki towarzysz mógł zobaczyć, jak 
ludzie z drugiej strony granicy żyją. Jak pracują 
komuniści, co ich cieszy, a co boli, co w nich 
budzi wątpliwości i rozterki, jakie trudności mu- 
szą przełamywać i jak to robią. 


Wiem, sprawa jest nowa i nie ma 
szym ruchu międzynarodowym zbyt 


jąca w na- 
wielu pre- 


cedensów. Będą opory, ale raczej natury psy- 


chicznej, a więc do przełamania. Natomiast war- 
tości i kórzyści są tak duże i wyraźne, że aż ... 


czuję się zwolniony z agitacji za taką formą- 


wzajemnych kontaktów. 


Nic w każdym razie nie stoi na przeszkodzie, 
aby taki właśnie mode! współpracy wytworzyły 


_ obydwie nasze partie. 


 spodarcze przeprowadzonych w Berlinie, 


A to może i powinno być treścią takich kon- 
taktów na najniższym szczeblu? Całe bogactwo 
problemów. Zaczyna się od tego, że teraz, pe 
ostatnich rozmewach na tematy polityczne i ge- 
bę- 
dziemy mieli coraz więcej powiązań kooperacy j- 
nych gospodarek obydwu krajów. Coraz więcej 


| załóg po obydwu stronach granicy zwiąże ze sobą 


swe losy. Jak to w stosunkach gospodarczo- 
-handlowych bywa, trzeba spodziewać się tarć i 
sprzeczności interesów. Jest to naturalne i nie 
ma powodu, żeby to ukrywać. Chodzi przecież e 
to, by nasza współpraca gospodarcza była obo- 
pólnie korzystna i żeby nikt nikomu nie robił 
łaski. Mogą więc i powinni sprzeczać się, spierać 
ostro dyrektorzy, handlowcy i eksperci. Jest na- 
tomiast rzeczą organizacji partyjnych -NSPJ 1 
PZPR, by w kooperujących zakładach dopilno- 
wały wspólnego interesu, by umiały sprawować 
polityczny nadzór nad techniczną współpracą. 
By patrzyły dalej i głębiej niż technokrąci. Nikt 
tego nie zrobi lepiej, niż- organizacje partyjne 
niższego szczebla. 


I jeżeli rzeczywiście zejdziemy z naszą między- 
partyjną współpracą w dół, to może pęknie kilka 
mitów. Ten pokutujący u nas tu i ówdzie, że 
w NSPJ wszystko wykonuje się na rozkaz, i że 
nikt nie ma prawa do dyskusji. Otóż wiem, a 
chciałbym, aby wiedziało jak najwięcej towarzy- 
szy, że wprawdzie siłą NSPJ jest obowiązująca 
w partii dyscyplina i. konsekwencja działania, 


ale też można z codziennej praktyki tej partii 


uczyć się wzajemnego koleżeństwa, solidarności 


i życzliwości. Umiejętności wspólnej pracy i 


wspólnego wypoczynku. A przede wszystkim 
umiejętności odróżniania tego, co obowiązkowe 
od tego, co prywatne. | Faj 


Opowiadał jeden z budowniczych elekttowni e 


w Bełchatowie, który długo budował elektrownię 


w NRD, że partyjni robotnicy mówią sobie pe. 


imieniu z partyjnym dyrektorem, po pracy razem 
chodzą na piwo i grają w kręgle, ale równocze- 
śnie poszczególne bloki energetyczne oddawane 


są do eksploatacji co do minuty i od razu zj 


przyjmowane przez komisje. 


Można się teź od towarzyszy z NRDuczyć np. 
tego, że każdy ma zadanie partyjne, musi się » 
niego rozliczyć dokładnie w nakazanym termi- 

mie. Można też tego, że ich zebrania odbywają 


. się wyłącznie po pracy i trwają krótko, bo nie 
„ma wodolejstwa. 


ą 


"Zresztą zobaczą towarzysze” AE sdi naw 


ażą 
robocze kontakty - z organizacjami NSF 


» swych bratnich środowiskach. 


ję 


„pokazywać sobie” 


| 


a 


kronika 
partyjna 


1-15 kwietnia 1982 
POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


8 W — MBiure Pałityczne XAPOZRAIO 
"7" się a przebiegiem wizyty par- 
tyjno-państwowej PRL w CSRS. 


— Biare Polityczne: 


14.1V. — rozpatrzyło koncercję 
ksztaęowania patriotycznego ruchu na 


gruncie porozumienia narodowego, 

— rozpatrzyło” program przedsięwzięć z 
exazji 39 rocznicy zwycięstwa w dniu 9 
maja, 

— rozpatrzyło materiał GZP WP 
czący obchodów 280. SŁOPRET © 
Wiednia; 


— zepoznało się z materiałami na VII 


tY- 
czy 


Pienum KC i postanowiło zwołać je "" 


-Snżu 22 kwietnia br. 


RABADY I SPOTKANIA 
POZEW EWC ERDEZE ZEE 


2— -3.NZ 


Obradowała I Ogólnopoiska 


głczno-Teoretycana. W obradath waułą! 
udział I sekreteorz IKC Wejelceh Jaru- 
sełski oraz członkowie BP i Bekrctariatu 
KC (patrz nr 4 „ŻP). 


— Odbyła sie narada I sekre- 


6.IV. tarzy KZ z WI zakładów, po- 
$więcona problemom gospodarczym 


1 wdrażaniu reformy. W naradzie ucze- 


stniczyń członkowie BP i Sekretariatu 


KC: Kazimierz Barcikowski, Włodzimierz 
, Mekrzyszczak | Marian Wożniak. 
/ 


kalendarz. 
historyczny 


2 majć 
18623 reku, czyń 6 lat di 
pierwszomajowa manifestacja 


tyn. robotników  lódzkich > 
ksaiałchha się w sześciodniewy 
strajk powszechny, jedno u nAa)- 
ch wystąpień ówczesnego 
preletariatu. „Bunt łódzki”, krwa- 
we stłumiony przez władze e<ar-- 


skie, | znaczny wpływ na 
rozwój zorganizowanego ruchu 
robotniczego i kształtowanie re- 


welucyjnej świadomości polskich 
rebetników. 


5 maja 


1012 zoku, a więc przed 70 laty, 
ukazał się pierwszy numer DBol- 
szewickiej gazety „Prawda”. Ryl 
te pierwszy masowy (46 tys. egz.), 
legalny, marksistowski dziennik 
robotniczy. Poddawana ustawicz- 
mym _zrepresjom przez rząd carski 
„Prawda” szosiała zamknięta w 
Hpcu 1514 roku, następnie pe re- 
welucji lutowej 1917 r. wsnowie- 
ma i znowu zamknięta przez bur- 
ś$uazyjny Rząd Tymczasowy. W 
okresie poprzedzającym Rewolu- 
eję Październikową ukasuje cię 
| pęd różnymi tytułami  („„Listok 
. prawdy”, H powyej jag Put, Pro” 
3 Maecda ongwnie wychodzi ed 
8 r „Prawaa” jest 
plyn space organem KC KPZR. 
Jej uakład przekracza 31 "lm 
ega. 


0 maja 


„1842 roku, czyli 40 lat temu, jed 
Gowództwem Franciszka Zubrzye- 
poz Pa s Wazszawy 46 


tem hMhitlerowskim 
wępicmiad sia Gwatdii Lude- 
wej, konspiracyjnej 


Eo TR. 

PPR. 
Ch de- 

Renały ok. kose: akcji Z 

-wiążąc znaczne 

dekęzganizując jego piecze R 


Log ren Bui | agięlnigponi 


EJ 


śwagoże 23964 r. 
„RwaiGia Ludowa stała się trze” 
nem ntwerzenej yrzez KRN Ar- 
nall LuGowej. 


ZG TWP. 


9.1V. 


"Partyjna Konferencja Ideglo- 


21V. 


latach 2883—1988. W obradach 


— Bckretarz KC Marian Orzechowski 
spotkał się z uczestnikani narady wy- 
kładowców Rauk społeczno-pełitycznych 
na wyźsaych uczełniaęh. s R 


— Członek DBP, 


7 IV sekretarz XC 
bija Kazimierz Barciko spotkał 
4 a ealonkami prezy entralnyeh 


egniw ZSMP, ZHP, ZMW i SZSP. 
— gekretarz KC Mariaa Orzechowski 


wziął udział w  poaiedzeniu Prezy dtusa 
/ 

— Bekretara KC Marian Orae- 

ekRewski spotkał stę 2a lekto- 


8.IV. 


gani KC. 


— 1 sekretarz KC, prezes Ra- 
dy Ministrów Wojciech Jaru- 
aełaki przyjął zastępcę przewo- 
Gniezącego Rady Ministrów ZSRR Nike- 


łaja Tałysina. 
14.1V. — Odbyło się postedzenie Ko- 
misji Organow Przedstawiciel- 
skieh 1 Samorządu KC poświęcone omó- 
wieniw projektu usthwy e spółdzielniach 
t ieh awiązkach, projektowi ramowego 
reguiaminu zespołów partyjnych radnych 
eraz załQżeń projekiu ustawy e Trybu- 


nale Konstytucyjnym. 
1 5 IW — [ gekretarz KC, prezes Ra- 
"Pe dy Ministrów Wejciech Jara- 


notski przyjął zastępcę przewodnierącego 
sządu CSRS Radalfa Rehlicka. 


— Zamiępca członka BP, sckretam KC 
Marian Woeśniak wxiął udział w spot- 


A 


kanitu a Precydium ZG i praewodniczą- 


eymi zarządów oddziałów TUNOŁK. 


W INSTANCJACH | ORGANIZACJACH. 
NĄ 


1.6V — W spotkaniach partyjnych 
e wzięli udział ezłonkowie RP 
4 Sekretarżzatu KC: 


— Zofla Grzyb — w zakładowej Xonfe- 
gencji partyjno-ekonomicznej w Zakła- 
aach Przemysłu Skórzanego | ozaawóńóć 
w Radomiu, 

— Jerzy Bomanik — 2 aktywem rabry- 
ki Maszyn Górniczych „Pioma' w Piotr- 
kowie Trybunalskim, 5 


— Albin Siwak — sz aktywem Zakła- 
ów Przemysłu Metalowego ;H. Cegici 
skl” w Poznaniu. 


— KW PZPR | WK ZSL w 
Bielsku-Białej obradowały Rad 
współdziałaniem w realizacji polityki rol- 
mej. W obradach uczestniczyji: sekretarz 
KC Zbigniew Michałek i sekretarz NK 
Józef Koaiol. 


3 IV — (Członek BP KC, I eekre- 
7" (8lz KIL Tadeusz. Czechewicą 


„wziął udział w zebraniu partyjnym w 


Kombinacie Przemysłu Bawełnianeśo 

„„Pomotex'' w Pabianicach. 

5 4 — KW w Pile obroedowa? nad 
e | o 


poprawą warunków  mieszka- 
niowych. W obradach uczestniczył za- 
stępca czlonka BP, sekretarz KC Marian 


Woźniak. 
8. IV. — gSckretarz KC Marian Orze- 
chowski spotkał się JJ axty> 
wem partyjnym w Lubłinie. ę 
— Komitet Warszawski obradował nad 


programem obchodów święta 1 Maja. 
— KW w Białymstoku 6bra- 


9.IV. dował mad zadaniami w pra- 
ey Geologicznej. W ebradach wziął u- 
dział członek BP, sekretarz KC Stefan 


Głszowski. 

14.IV. — EW PZPR | WE ZEL we 
+" _ Włocławku obradowały nad za- 

ćaniami w rozwoju zolnictwa. W G6bra- 

Gach uczestniczył ezłonek Prezydium, 36- 


Kretarz NK Zózef Kozieł. 


— Członek BP, sekretarz 
"Stelan QGtszewski spotkał sę 


15.1V. 


a aktywem partyjnym Zakładów Recka- 


micznych „Ursus” w Warszawie. 


— Bekretarz KC arian Orztchowzki 
wałął udaiał w zebraniu voE w reda- 
kcjt , „Sztandar Młodych". 


—KW PZPR 1 WE ZSL w SERY 
ebraGowały nać 2aadaniami rolnietwa w 
uczestni- 
ezyłi: prezes NK Roman  Maltacwskt 
1 sękretara KC Zkignłew Miekalch. 


1.V. 


KC 


— HW PZPR, WK ZSL IE WK SD w Płe- 
cku obradowały mad rozwojem rzenio- 
eła i usług. . 

"KW w Zamościa obradował nad RA- 


'eaniamj po VII Pienum KE. W obradach 


uczestniczył zastępca człorka BP, schre- 
terz KC Włodzimierz Nokrzynaczazk. 


WSPOŁPRACA "MIĘDZYPARTYJNA 
O | 


— W Pradie zakończyła się 
narada sekretarzy KC partii 
komunistycznych i robotniczych krajów 
socjalistycznych, odpowiedzialnych * ra 
pracę  polityczno-organizacyjną. Narada 
poświęcona była zwiększeniu roll POP 
w  realŃzacji polityki partłi. Delegacji 
PZPR przewodniczył €zlonek BP, sckre- 


tara KC' Kazimierz Barcikowski. Prze- 


wodniczących delegacji przyjął sckrctarz 
generalny KPCz, prezydęnt CSRS Gustav 
Rusak. 


— ZakOŃcCzYyła pobyt w Moskwie dele- 


gacja pracowników firóntu ideologicane- 
go PZPR pod przewodnictwem  sekreta- 
rza KC Mariana Orzechowskiego. Dele- 
gacja spotkała się rz sekretarzem 
KPrzR Mtchałiem Złmianinem. 

— Zaxańczyła pobyt w NRD 


2.IV. delegaeja KC z zastępcą człon- 
ka HP, sekretarzem KC Marianem Wo- 
śniakiem. Delegację przyjął członek BP, 
sekretarz KC NSPJ Gunter Mittag. 


> — Zakończyła pobyt w Polsce delega- 
eja KC NSPJ z Mterownikiem Wydziału 
Łączęości Międzynarodowej KC Guente- 
rem  Sicberem. Deiegację przyjął €tlo- 
nek BP, sekretarz KC Józef Czyrek. 

— W Pradze przebywała śe- 


5.IV. jegacja  partyjno-państwowa 
PRL ped przewodnictwem I sekretarza 
KC, prezesa Rady Ministrów, przewod- 
niczącego WRON gen. armii Wejciecha 
Jaruaelskiege. W skład delegacji wcho- 
dzili m.iń. członkowie BP KC: Józef 
Czyrek, Stanisław Opałke, Jeray Roma- 
nik oraz sekretarz KC Zbigniew Micha- 
lek. W. Jaruzelski odbył spotkanie z se- 
kretarzem generalnym KC KPCz, prezny- 
aentem C3RS Gustavem Husakiem. W 
rozmowach pienarnych wzięli udział 
ezłonkowie Prezydium i Sekretariatu KC 
XPCz: Lubomir Sztrougał, Vasil BRIIakK, 
Jesof Naman. 


KC" 


— Do Polski przybył sekretarz gene» 
ralay KC Portugalskiej Parti Komunie 
stycznej Atvare Cunhal, który w piero 
waszym dniu pobytu spotkał się z człon 
kiem BP, eckretaruem KC mimiernem 
Barcikowskim. 

— Zakończyła pobyt w Doabaśe dele 
gacja KW w Katowicach z członkiem 
BP KC Zbigniewcm DMessnerem. Dełega- 
ejs epotkała_aię z ezionkiem BP KP 
Uxrainy, I sekretarzem Komitetu Obwo- 
dowego w Doniecku Borysem Kaczurą. 
6.[V — |]? sekretarz XC Wojciech 

* garuzelski spotkali się z sekre- 
taraem generalnym KC  Porfugalskiej 
Partii Komunistycznej Alvare Cunhalem. 
Z portugalskim gościem spotkał się także 
ezłonek BP, sekretarz KC Jóacf Czyrek. 
8.IV. — Członek BP, sekretarz KC 

Stefan Olszowski spotkał się z 
sekretarzem generalnym Portugalskiej 
ParUi Komunistycznej Alvare Cunhalem. 

— Zakończył pobyt w ZSRR ezłonekx 
BP KC Albina Siwak, który przebywał 
wśród załóg polskich budujących ruro- 
eżąg Andreapol-NowopełocH. A. Siwak 


apotka? aję z zvastępcą <złonka BP KC 
KPZR, I eckretarzem KC KP Białorusi 


Tichonem Kisiciewem. 
8 IV w ostatnim dniu pobytu w 

"""» _ polsce sekretarz generalny 
Portugalskiej Partii Komunistycznej Al- 
vare Cunhal, spotkał się z członkiem B-P, 
eckretarzem KC Mirosławem Milewskina. 
— zakończyła pobyt w Polsce grupa 
Gsiennikarzy z redakcji „Problemów Po- 
koju £ Bocjalizmu” przedstawicieli KC: 
KP USA, KPZR, KP Wenezueli I Por 
tugalskiej Partii Komunistycznej. Dele- 
gację przyjął członek BP, sekretarz KC 
Stetan Olszowski. p ; 

— Zakończyła pobyt w NRD delegacja 


"KC z kierownikiem Wydziału Ksór KC 


Tadńcuszem Dziekanem, którego przyjął 
exztonek BP, acekretarz KC NSEPJ Nezseż 


. pablus. . 


1 £IV — Przebywająca w Berlinie 
>.> delegacja CKR z przewodni- 
ezącym Kazimierzem Morawski spot- 
kała. się z czlonkiem __BP, sekretarzem 
KC NSPJ Herstem Dohlusem 1 przewo- 
dniczącym CKR Kurtem Setbtem. 


DLA FILATELISTÓW 


W tym roku ebchodzimy 100-lecie narodzin polskiego ruchu xre- 
bońniezego. Rocznica ta znajduje wyraz nie tylko w badaniach nau- 


kowych, w publicystyee i ekolicznościowych 
w twórczości artystycznej. Prezentujemy 
cone 100-leciu ruchu robotniczego w 


obchodach, ałe takźe 
dziś Czytelnikom poświę- 
Polsce prace plastyków w tak 


bardze popularnej dziedzinie, Jaką jest Filatelistyka. 


Red. 


ności 
pocztowego 
cztery znaczki pocztowe (wartoś- 


Ministerstwo Łącz 
wadziło do obiegu 


WpTro+ 


ei 50 gr, 27zł, 2,50 zł i 6,50 zł), 
« poświęcone. wybitnym działaczom 
polskiego ruchu robotniczego. Na 
znaczkach poszczególnych war- 
tości przedstawiono podobizny: 
RAronisława W esołowskiegs 
(1870—1919) jednego z założycieli 
Socjaldemokracji Królestwa Pol- 
skiego 1 Litwy; Małgorzaty Feor- 
malskiej (1902-1944), działaczki 
Komunistycznej Partii Polski ©o- 
raz współorganizatorki Polskiej 
Partii Robotniczej; Marii Keszet- 


skiej (1376—1939), uczestniczki 
rewolucji 1905 roku, członka Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej-Lewi- 


ca i Komunistycznej Partii Pol- 
gki; Mareina Kasprzaka (1560- 
—1905), wybitnego działacza II 
Proietariatu oraz  Socjaldemo- 
kracji Królestwa Polskiego i 
Litwy. 

Znaczki zaprojektował artysta 
plastyk Zbigniew Stasik, a wy- 
drukowane zostały techniką 
offsetową na papierze kredowym 
w nakładach wielomiionowych. 


wiecz) 


LENZE CC 


„23 


| 


A 
+ 
4 
, 


ę 


| a drby - komuś. 
"Leg dziennik telewizyjny posługuje 


gremidm (konferencja 
- ogólnonarodowej naprawy polszczyz- 
ny) padł liczba, która w tym wy- 
' padku hamuje wybuch śmiechu. 
_ Otóż, jak wykazują bądania, staty- 


ojczysta... 


RE 


(się ućzonyńm językiem, mógłby 


147 3, „4 ę 
spaść z krzesła. Tymczasem jednak 


z uczonych ust (prof. Mieczysław 
Szymczak) wobec gutorytatywnego 
w sprawie 


styczny telewidz rozumie zaledwie 
30 prac: tekstu dziennika. 
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Ex sz A jate jest z tekstem drukówanym? 


4 


' „Retoryce dziennikarskiej”, 
» 15 proc. czytelników '/ „Chłopskiej 
_ Drogi” rozumie następujące wyrazy: 


sy 


i Nie ZARID najnowszych badań, ale, 
jak pisze dr Walery Pisarekw swej 
tylko 


inaugurować, koordynować, efekty, 
kooperacja, specyficzny, pertrakta- 
cja, destrukcyjny, dysproporcja, kon- 


i _cenirować, korupcja. W- woj. kra- 


kowskim więcej niż 30 proc. czytel- 
ników dziennika wojewódzkiego nie 
rozumie znaczenia wyrazów: decen- 


 tralizacja, anachroniczny, dyrękty= 


wa, a blisko BO proe. nie rozumie 
wyrazu integracja. 
aiz 


Ciekawe, jakie wyniki dałyby ta- 


-kie badania, prowadzone wśród na- 


szych czytelników, gdyby jako pod- 
stawę przyjąć parę fragmentów tek- 
stu, które przytoczę: 


„Na tle charakterystyki  tstoty 


funkcji związków żawodowych na- 
biera znaczenia problem spełniania 
przeż partię marksistowsko-leninow- 
ską funkcji arbitra”... | x > 


„Na uwagę zasługuje również, że 
„zwłaszcza w ostatniej dekadzie, 
wieś. — do ni dawna tradycyjne 
źródło oka ludności do 
miasta — zastąpiła kontynuacja tra- 
dycji robotniczych, wchodzenie mło- 
dych z drugiego czy trzeciego poko- 
lenia rodzin robotniczych do tej kla- 
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„W związku z tym pojawił się 
istotny problem dążenia klasy robot- 
niczej do podmiotowości, do spełnia- 
nia wartościowo-twórczej roli w pro- 
cesie rozwoju społecznego. To dąże- 
nie klasy robotniczej do podmioto- 
wości musimy uwzględniać szczegół- 
nie wtedy, kiedy mówimy o pew- 
nych nowych momentach w relacji 
"między związkami zawodowymi 
i partią. W zakresie relacji stosun- 


cja 


powiedzieć, że - 


* tywnym można by sformułować na- 
stępująco”... 
jak się kształtuje sytuacja w danym 


= 4 x 
1 CZ 9; j 
-" Uczony | 


ZĘ: 


| ków między partią t związkami za- 


„blem, arbiter, konkretny, kwalifika- 


siebie również za kretyna. Niemniej 


wodowymi niezbędne jest uwzględ- 
nidnie negatywnych doświadczeń na- 
szego kraju wskazujących na to, że 
biurokratyzuje się nie tylko aparat 
administracyjny państwa, ale także 
PATŁAŃ: | | i 


„Relacje między partią i związka- 
mi zawodowymi w ujęciu norma- 


„Życie „zmusza partię do stawańia 
w konkretnych okolicznościach po 
różnej stronie, w zależności od tego, 


momencie. Jest to -skomplikowany 
problem, którego rozwiązywania 
partia musi się stale uczyć. Ta nauka 


4 


zyk 

ma szereg innych ważnych znaczeń 
dła działań partii, spełniania przez 
nią przewodniej roli”... 


,Przepraszam za te długie cytaty, 
ale trudno mi było się oderwać od 
artykułu, traktującego o tak waż- 
nych sprawach w sposób tak zawiły 
i niejasny. Tu już nie chodzi nawet 
o nadmiar wyrazów zapożyczonych, 
choć i tych nie brak (funkcja, pro- 


cja, skomplikowany, sytuacja, kwę- 
stia, dekada, tradycyjny, kontynua- 
ja, moment, relącja, negatywny, 
parat, normatywny), ale również o 
sformułowania wyjątkowo nieprecy- 
zyjne („na tle charakterystyki istoty 
funkcji”, „stawanie w konkretnych 
STAR po. „różnej stronie”, 
„ta nauka ma szereg innych waż- 
nych znaczeń dla działań partii” itd). 
Dochodzi do tego, że są zdania, w 
których prawie nie ma wyrazów ob- 
cych, ale to im wcale nie pomaga. 


"Wątpię, czy zasługuję na tytuł 
„Mister Intełektu”, ale nie uważam 


spośród cytowanych tutaj zdań kilku 
nie rozumiem w ogóle, Bez wahania 


wpisuję się nie tylko do owych 
85 proc. czytelników „Chłopskiej 


Drogi”, ale nawet do 80 proc. kra- 
kowiaków, którzy też nie rozumieją. 


O czytelnikach „Życia Partii” boję 
się myśleć. ! 


Pozostaje jednak wiecznie aktual- 
na sprawa uczonego języka, który 
hołduje widocznie zasadzie: po co 
wprost, skoro można skomplikować. 
Bo jest to język nie tyle uczony, 
ile nauczony. Nas wszystkich uczono 
tego języka i widać nauczyliśmy się 
go tak skutecznie, iż nawet umiemy 
udawać, /że się nim porozumiewamy. 
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WOLNE” — 
WNIOSKI 


Tylko " - 
funtów żal... 


araz po hokejowych. mistrzo- 
stwach świata grupy „B” (tej 
gorszej), które odbyły się w 


"Austrii | w których polskiej druży- 


nie się nie powiodło, bo lód był dla 
naszych za śliski, trzech biało-czer- 
wonych hokeistów nie powróciłó do 
kraju. 

Prasa zachodnia pełna była barw- 
nych opisów niezwykłego wyczynu 
politycznie prześladowanych. hero- 
sów krążka i kija, których zmuszono 
grać z silniejszymi przeciwnikami. 
Uśpiwszy czujność opiekunów zamk- 
nęli się oni w wygódce, skąd przez 
klozetowe okienko wydostali się na 
wolny świat, oddychając-' świeżym 
wreszcie powietrzem. 


Prasa ta wyrażała przekonanie, że 
pozostanie trzech hokeistów za gra- 
nicą oznacza poważne osłabienie po!- 
skiej drużyny. 


—a= 


Austriackie gadanie. 


Osłabienie istotnie grozi, ale tej 
drużynie, której swe usługi oferują 
trzej b. biało-czerwoni, 


I to by było na tyle. 


Aliści tuż przed Wielkanocą wyda- 
rzyła się nowa historia, która rzuca 
dodatkowy tzw. snop światła za 
kulisy życia sportowego i pracy wy- 
chowawczej w klubach. | 


Zaraz po rozegraniu rewanżowego 
meczu w Londynie młodzieżowej re- 
prezentacji Polski z rówieśnikami z 
Anglii dwaj nast piłkarze udali się 
na przechadzkę po mieście, której 
celem nie było ani British Museum, 
ani nawet gabinet figur woskowych, 


— społecznego 
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lecz równie dobrze znany 


rowy firmy „Marz and Spencer”.— 
„Honny soit qui mał y pense” — 
głosi dewiza Orderu Podwiązki, czy- 
li niech potępiony będzie ten, kto 
brzydko 0 tym myśli. Powiedzmy, 
że chodziło o nabycie za kieszonkowe 
pensy tubki kremu lub pary skarpet. 
Lmdzka rzecz. | nigy 


Nasi młodzieżowcy ulegli jednak 


Y 


4, 


dE a Ą 
dom towa- | 


sę * 


d 
. 


— 


pokusom wyzyskującego Falklandy 


kolonializmu i ściągnęli z półek, co 
się dało ukryć. Ale się nie dało. 
tektywi sklepowi cztuwali, Skradzi 


R 3 


dol 


ne towary powróciły na półki, a zło- c 
dziejaszkowie powędrowali ża krat-- 
i BPE FE 


ki. , . 


Rozprawa sądowa odbyła się w. 


trybie przyśpieszonym, a. fakt, że na. 


ławie oskarżonych zasiedli reprezen= 


tance niegdyś sojuszniczej Polski nie 


a 


' 


wywarł ny sędzim najmniejszego * ż 


. yy) 


wrażenia. Winowajcy zostali skazani 
na opłacenie 40 funtów, które na 
miejscu uiścił przedstawiciel Konsu- 
łafu PRŁ. «> SE 
Na tym nie koniec tej mało za 


nej historyjki. o dwóch takich, co — 
JEŻ NĄ" 


okrodłi skiep. k 
Po opuszczeniu sali rozpraw dwaj 

nasi gracze zwrócili się do policji 

prośbą, o ... azyl polityczny. 


SP 
Jako osoby zagrożone represjami AB 


w kraju. 


" 


Władze brytyjskie azylu im nie 


przyznały i poleciły opuścić Anglię 
w ciągu pół roku. p 07 


Dlaczego czepiam się sportowców, 


czy nie mam pod ręką kogo trnego? 
Owszem, mam. Ale sportowcy to lu- 
dzie młodzi, a młodzi nie zawsz? kte- 
rują się własnym rozumem. Często 
go jeszcze nie mają. a 


2007 E 
w ę. 


„Niestety, jak dotąd mamy 1* kra- 


ju do czynienia raczej z dyskisją 0 
młodzieży, aniżeli z poważną Toz- 
mową ż młodym pokoleniem”. To z 


wystąpienia tow., Gabrielskieg»., na 
=ideologi"zno- o 


partyjnej konferencji 
-teoretycznej. = Da 12. 


s ra 


Nie rożdzieram szat. 


Żal mi tych czterdziestu Sj 3 7: 


wpłaconych płzeż Konsulat. W. t 
kich przypadkach ogłaszałbym nie- 
wypłacalność. Kto wie, czy nie było- 
by to bardziej wychowuwcze. . 
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1 kryzysu 


[ dniowe obrady VII Plenum 
(2-39 kwietaia br.), poświęco 
matyce gospodarczej, potwierd: 

wqzemie z kryzysu partia traktuje 

Piejsę zadanie, Od powodzenia 

te zależy w decydującym stopniu 

© sadilizacjj i normalizacji życia 

PMizas obrad zaakcentowano, iż na 

tygrią wychodzenia z kryzysu j 

śepdarcza a jej wdrożenie staje s 

"M przedsięwzięciem PZPR « 

śe stwierdzeń tych wynika 

FEWKCH organizacji par! yjnych 

BG tjrawą relormy obecnie a | 

Ya borpzoncie czasowym, określona: 

Boręgiy końcowym tow. Wojcie 

Bega ra 1990 r. pa 

(W dień dzisiejszy kiedy prze 

'aj poejnują znów, przez c 

ka: próby zdestabilizowania 

AP mas litycznej, zzeczą 

wą = pig właściwego k 

IK m ninie przedsięwzięć Antyk 

b adonnci Galego le iż doj 

Sposobów dł ze sg; 

toy Nezh yCcięzania 

duą siębokiej odpowied 


„ti 
stąlni 


R ystkim członków PZPR 
A e całego Społecz: 
—E tozumięnię kw 

GC i | 


a. * wrelormy r 
KA Nie wypowięj, 
BIke ę Wypowiadani: 
kotynejj qr Czywej ł systemat 
Ma gy Słallających si 
Utz: URwwnią się najbardzie 
lny Pattyjnośei, 5 
pda, Program -. s 
Al Pienum KC Zpąłab określ 


'okodje 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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Wychodzenie 
z kryzysu 


wudniowe obrady VIII Plenum KC PZPR 
(232--23 kwietaia br.), poświęcone proble- 
matvce gospodarczej, potwierdziły, że wy- 
chodzenie z kryzysu partia traktuje jako naj- 
pilniejsze zadanie. Od powodzenia w tej dzie- 
dzinie zależy w decydującym stopniu cały pro- 
ces stabilizacji i normalizacji życia w kraju. 
Podczas obrad zaakcentowano, iż najważniejszą 


dźwignią wychodzenia z kryzysu jest reforma 


gospodarcza a jej wdrożenie staje się podstawo- 
wim przedsięwzięciem PZPR w sferze gospo- 
darki. Ze stwierdzeń tych wynika powinność 
wszystkich organizacji partyjnych, które żyć 
niuszą sprawą reformy obecnie a także w dłu- 
$im horyzoncie czasowym, określonym w prze- 
mowieniu końcowym tow. Wojciecha Jaruzei- 
skiego na 1990 r. | 

Na dzień dzisiejszy, kiedy przeciwnicy socja- 
Axamu podejinują znów, przez organizowanie 
awantur, proby zdestabilizowania normalizują- 
cej się sytuacji politycznej, rzeczą najpierwszą 
staje się zapewnienie właściwego klimatu i at- 
Masiery wokół przedsięwzięć antykryzysowych. 
Nie ma pilniejszcgo zadania niż doprowadzenie 
do świadomości całego społeczeństwa istoty, 


dróg i sposobów przezwyciężania kryzysu oraz 


kształtowama głębokiej odpowiedzialności — 
przede wszystkim członków PZPR — za jego 


"realizację. Poparcie całego społeczeństwa, po- 


w zechne zrozumienie przez ludzi pracy oraz 
wytrwałosc i konsekwencja organizacji partyj- 
nych we wprowadzaniu reformy rozstrzygnie 0 
jej efektach. Nie w wypowiadaniu  gromkich 
łów lecz w uporczywej i systematycznej kon- 
kretyzacji zadań wyłaniających się z realiów 
srodowiska ujawnia się najbardziej wiarygodne 
sprawdziany  partyjności. 

Ogólny program działań określony uchwałą 
VIII Pieaum KC PZPR rozpisać zatem trzeba 


"Ha programy lokalne, własne, uwzględniające 


specylikę przedsiębiorstw i zakładów oraż wa- 
runki ich lunkcjonowania. Te organizacje par- 
tyjne, które dotychczas tego jeszcze nie uczy- 
mły. podejmują same oraz inspirują szeroki 
Prośram szkolenią w sprawach . przedsięwzięć 
antykryzysowych oraż wdrażania reformy. Jego 
"CIEM Musi być gruntowne poznanie mechaniz- 
Mow i konkietnych uwaruakowań działania 
relormy z jednej strony. A z drugiej uświado- 
mienie konieczności gruntownych zmian w spo- 
sobach działania i myślenia wszystkich praco- 
wiisow przedsiębiorstwa. , 

Opracowanie własnego pragramu antykryzy= 
a uwzślędmać powinno w pierwszym 
wod Sk łdak „organizacji, dyscypliny oraz 
zacji de 2 pracy. Obowiązkiem organi- 
iadiene> * Jnej_ przedsiębiorstwa musi stać się 
tezivch ORKA wa, nad zreformowaniem wewlę- 
Bie ian. tui organizacyjnych oraz stosowa- 
PPR FR modlę techmk xarządzania. W pro- 
nodeją || PSUYch priorytety uzyskiwać musi 
* imowanie produkcji eksportowej. poszerza- 


ae ż 


h<FT Bf" 1) M, A . A A 
operach Z przedsiębiorstwami krajów so- 


Kiermasze kstażkowe są trwałym *liemeniem majowego krajobrazu Polski. FOT. A, MARCZAK 


cjalistycznych, szukanie rozwiązań zastępczych 
w przypadku zagrożeń  sucowcowo-muteriało- 
wych. | ; 

Uchwała VIII Pienum KC stwarza korzystny 


klimat dla inicjowania na szeroką skalę ruchu. 


racjonalizatorskiego i wynalazczego w przed- 
siębiorstwach z aktywnym udziałem własnega 
i branżowego  zapiecza  naukowo-badawczc30 
orta projecktowo-konstrukcy jnego. 


Organizacje partyjne muszą podjąć batalię o 
obniżkę kosztów wytwarzania przez | zmniej- 
szanie zużycia surowców Ra jednostkę wyrobu. 
Powinny także aktywnie uczestniczyć w przy- 
gotowaniu zakładów do uzyskiwania wzrostu 
produkcji poprzez oszczędności materiałowe. 
Szczególnie wiele do zrobienia pozostaje ciągie 
w dziedzinie zwalczania marnotrawstwa matce- 
riałów i surowców. 

Jedną z węzłowych spraw, nad którą organi- 
zacje partyjae czuwać muszą szczególnie wni- 
kliwie, jest przestrzeganie zasad sprawiedliwe- 
go wynagradzania według wyników pracv. Je- 
żeli sprawiedliwość, centralna wartość socjaliz- 
mu ma być konsckwentnie urzeczywistniana, 
zgodnie z uchwałą 1X Zjazdu, jej konsckwcnine 
przestrzeganie staje się zadaniem pierwszopla- 
nowym. Chodzi tu między innymi o partyjną 
odpowiedzialność za zakładową politykę płuco- 
wo-premiową a szczególnie za umacnianie mo- 
tywacyjnej roli płac 1 nagród, Ważne zadanie 
organizacji partyjnych wynika”z potrzeby okre- 
sowych ocen przestrzegania zasad sprawiedłli- 
wości w gospodarowaniu zakładowym [undu- 
szem socjalnym i mieszkaniowym. Szczególnie 
istotne jest tu zwracanie uwagi na możiiwości 


„zwiększania tych funduszów poprzez poprawe 
efektywności jako istotnego czynnika motywa- 
cyjnego do lepiej zorganizowanej i wydajwej- 
szej pracy. 

Wielkie znaczenie dla kształtowania poczucia 
odpowiedzialności wśród załóg za wyniki pra- 
dukcyjne zakładów i przedsiębiorstw, za wdra- 
żanie reformy, ma wznawianie działalności Sa= 
morządów . pracowniczych. Chodzi szczególnie e 
to, aby organizacje partyjne wspólnie z dyrek- 
cją, ze społeczną komisją konsultacyjną p:zy- 
gotowywały atmosferę i warunki dla zgodnes 
s ustawą sejmową powoływania organów sa- 
morządowych. Organizacje partyjne powimuiy 
zadbać, aby w organach samorządowych reprc- 
„entowane były przez najbardziej odpowiedz<ia:- 
nych i kompetentnych członków. Dokcnywać 
też muszą wnikiiwie okcesowych ocen swych 
reprezentantów a także inspirować  czlenkóry 
partia działających we władzach SUMOTZĄG 1= 
wych. 

Węzłową sprawą pozostaje czuwanie nad re- 

alisacją polityki kadrowej pszez cbickiy ną 
i sprawiedłiwą ocenę ludzi, wvsuwańie naj e»- 
szych pracowników do awansów, WiCS-€ 
wnioskowanie o odwoływanie ze st:n wiek 
osób w przypadkach ich nicudałności, ncua- 
chowości bądź nieetycznych zachowań. 
! Organizacje partyjne podcznujące sune, badź 
inspirujące szeroki program działań na rzecz 
przezwyciężania kryzysu i wdrażania rciosnv 
Fospodarczej „zdawać sobie powinny sprawe - - 
jak to podkreślono w releracie Biura Puiitycz= 
neżo na VIII Pienum — iż reforma to nie tvi- 
ka mechanizmy Czy  Struklury, a:e prztuc 
wszystkim postawi ludzio. 
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A nak, że aż tak trudne. 


Wymianą doświadczeń — i 2 tym 
każdy chyba-się zgodzi — powinna 
dać odpowiedź na pytanie: „jak to 


samo robią ińni?”. Zebranie danych. 


wskazujących, że „inni te samo r 


tak samo” utwierdza w przekonaniu, 


łe to, co robimy, robimy dobrze. 
Konsekwencją wszakże” takiego 
„stwierdzenia jest następne: „skoro 
robimy dobrze, to róbmy tak da- 
lej”. A tu otwiera się już pułapka, 
bo to, co jest słuszne i dobre dziś, 
jutro okazać się może niewystarcza- 
jące, hamujące ruch naprzód. Po- 
nadto z faktu, że inni robią coś tak 
samo jak my wcale nie wynika, że 
to, co robimy, robimy dobrze. Przy- 
kład najbliższy — propaganda w 
latach siedemdziesiątych. 


W odpowiedzi na pytanie „jak to 
camo robią inni?” trzeba by zatem 
sięgnąć do eryginalnege dorobku in- 
stancji lub organizacji partyjnej, bo 
jedynie w nim znaleźć można to, co 
odbiegając korzystnie od prakiyki 
powszechnie stosowanej, pozwala ją 
wzbogacać i doskonalić. Teoretycznie 
jest to zupełnie proste. Funkcjonuje 
pewien określony szablon działal- 
ności partyjnej, zbieramy więc %w 
wszystko, co w owym szablonie się 
nie mieści, porównejemy z nim — 


czy jest lepsze czy gorsze i jeśli, 


okazuje się lepsze, wówczas staje 
się przedmiotem wymiany doświad- 
ezcń, upowszechnienia. 

Praktycznie jednak jest to. rzecz 
wwudna do ugryzienia. Dysponujemy 
zbyt powierzchowną i nikłą wiedzą e 
konkretnych przejawach aktywności 
partyjnej. Poruszamy się nieźle w 
obrębie funkcji partii, gorzej w ob- 
rębie struktur  przewodzących te 
funkcje. Ogólna odpowiedź na pyta- 
nie „co robić” nie nastręcza zazwy- 
* czaj większych trudności. Preblem 
powstaje dopiero przy pytaniu: „jak 
robie”. Padają wówczas słowa, że 
należy doskonalić, ulepszać, pogłę- 
biać, intensyfikować, rozszerzać, ak- 
tywizować etc. Ale jak doskonalić, 
pogłębiać, rozszerzać? Tu znów ma- 
giczne słowa: mądrze, właściwie, 
słusznie, konkretnie, dogłębnie, u- 
miejętnie, prawidłowo, twórczo, ak- 
tywnie, ofensywnie, zdecydowanie... 
I koło się zamyka. Nawet na nie- 
dawnej krajowej teoretycznej kon- 
ferencji ideologicznej teren rozciąga- 
jący się pomiędzy „eo robić” i „jak 
robić” okazał stę jeszcze zbyt trudny 
—do sforsowania. 

A czas upływa, potrzeby życia, 
które tak bardzo się skomplikowało, 
naglą. Widomym efektem odradzania 
się partii musi być lepsza (o wiele 
Jepsza) realizacja jej przewodniej | 
kierowniczej funkcji. To zaś wymaga 
takiego kształtowania struktur (sy- 
stemu i sposobu) jej działalności, by 
stawały się one dobrym nośnikiem 
tych funkcji 

Co %e ma jednak wspólnego ze 
Słupskiem, i z eudem, którego nie 
było? 


Dziennikarski 
rekonesans 


Słupskie nie należy do woje- 
wództw, e których w kraju głośno. 
Rzadko mają tu miejsce wydarzenia 
kwalifikujące się na czołówki ga- 
zet. Nawet sząlejąca w ubiegłym ro- 
ku burza politycznych namiętności 


| R 
indziej szkód w stosunkach spolecz- 
nych i w świadomości ludzi. Wpro- 
wadzenie stanu wojennego nie spot- 
kało się tu z przejawami zbiorowej 
histerii. Nie wywołał też fali histe- 
rycznej egzaltacji „płaczący krwa- 
wymi łzami” krzyż przy kościele w 
centrum Słupska. Prawda, że wielu 
łudzi odrzucało wyniki badań labo- 
ratoryjnych wskazujących, że owe 
„łzy” są wywołane przez rozwijającą 
się w dębowym drewnie grzybnię; 
prawda też, że nie brakowało ludzi 
traktujących ową wydzielinę jako 
polityczną ingerencję niebios w pal: 
skie sprawy. Ale przed kościołem 


nie natknąłem się na rozegzaltowa- 


ne, kłębiące się tłumy. Koło krzyża 
stała spokojnie gromadka wiernych 
wpatrujących się z nabożeństwem 
lub tylko z ciekawością w brunatne 
zacieki. = 


Nie mam wszakże wiele czasu na 
obserwacje i refleksje sócjologicz- 
ne. W Komitecie Wojewódzkim przy- 


jJęto mnie tak, jak przyjmuje się 
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człowieka, który przyjechał do pracy 
i chce powierzone mu zadanie wy- 
konać rzetelnie i bez zbędnej straty 
czasu. W rezultacie, jeszcze trochę 
oszołomiony wielogodzinną jazdą po- 
ciągiem, wyruszam bezzwłocznie na 
dziennikarski rekonesans. 


Otó maksymalnie skrótowa z niego ' 


relacja. 


Lębork, wojewódzka narada pier- 
wszych sekretarzy POP, KG i KM 
s udziałem kierowników  rejono- 
wych ośrodków pracy partyjnej. 
Wieczorem, po drugim dniu narady, 
rozmawiam z kilkoma jej uczestni- 
kami, sekretarzami KG. Na czoło 
wybijają się problemy rolnictwa i 
młodzieży ale sporo miejsca zajmują 
również opinie dotyczące działalno- 
ści partyjnej. Pozytywnie oceniany 
jest system kontaktów instancji z 
organizacjami partyjnymi,  zwłasz- 
cza zaś częsta obecność przedstawi- 
cieli władz partyjnych na zebra- 
niach. Podstawowe elementy tego 
systemu wprowadzone zostały w u- 
biegłym roku, m. in. przydzielono na 
stałe aktywistów do poszczególnych 
POP. Sprzyjało to utrzymaniu cią- 
głości pracy partyjnej w najtrudniej- 
szym okresie i owocuje dzisiaj, Z 
pozytywną oceną spotyka się rów- 
nież działalność ROPP. Opinie kry- 
tyczne: najbardziej zaangażowana 
część towarzyszy pełniących funkcje 
partyjne jest nadmiernie obciążona 
zadaniami, aktywność ' partyjna 
wciąż nie jest na miarę potrzeb, za 


mało jest dobrze przygotowanego 
aktywu. 
Zakłady Wytwórcze Aparatury 


Wysokiego Napięcia w Lęborku. Se- 
kretarze KZ wspólnie z egzekutywą 
OOP z: wydziału mechanicznego u- 
stalają indywidualne zadania partyj- 
ne dla 35 członków tej organizacji. 


Sytuacja w zakładzie eiężka — 
trudności zaopatrzeniowe, przesunię= 
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kandydatów PZPR dwóch cenionych 
robotników. Wysoka ocena systema- 
tycznie organizowanych spotkań se- 


" kretarzy KM i udziału przedstawi- 
cieli KM w zebraniach. Informacja: 


jest lepsza, ciągle jednak nie uka- 
zuje ona sytuacji w poszczególnych 
zakładach oraz inicjatyw w zakresie 
doskonalenia metod i farm pracy 
partyjnej. ed 3 


— 


Z rozmowy z I sekrctarzem KM 
w Lęborku tow. Stefanem Skorupin- 
skim. „Były głosy, że KM jest nie- 
potrzebny, opracowaliśmy więc i do- 
starczyliśmy do wszystkich POP ma- 
teriał: co robił KM, jakie sprawy 
podejmował i jaki jest stan ich rea- 
lizacji. Miało to istotne znaczenie, 
jeśli chodzi o układ stosunków po- 
między KM i podstawowymi organi- 
zacjami, sekretarze POP przysłali 
sporo uwag (...). Jest dziś problem — 
jak realizować stojące przed organi- 


ies partyjnyni zadania. Funkcje 


kretarzy POP pełnią w większości 
towarzysze bez doświadczęnia, sytu- 
acja zaś jest i trudna, i nowa. Trze- 


ba daradzać jak przygotować zebra- 
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nie, co robić potem, pomagać w przy- 
dzielańiu zadań partyjnych itp. Son- 
dowaliśmy opinie w POP o naszej 
pomecy i opinia ta wypadła pozy- 
tywnie (...). Aby pomóc młodym mał- 
żeństwom w uzyskaniu mieszkań, 
postawiliśmy na rozwój budownic- 
twa patronackiego. Jest w tej spra- 
wie uchwała partyjna. Program 
budownictwa patronackiego konsul- 


„tujemy ze wszystkimi organizacjami 


partyjnymi w mieście. Chcemy osią- 
gnąć dwa cele. Lepiej rozpoznać ska- 
ję potrzeb i istniejących rezerw, a 
zarazem uczynić sprawę mieszkań 
dla młodych małżeństw wspólną 
sprawą wszystkich organizacji pac- 
tyjnych i płaszczyzną ich współdzia- 
łania. (...)”. 


Węzeł PKP w Słupsku. W Komi- 
tecie zakładowym spotykam się z 
sekretarzami KZ i kilkoma sekreta- 
rzami OOP. Po wprowadzeniu stanu 
"wojennego podjęto równolegle pracę 
nad organizacyjnym i ideologicznym 
umocnieniem szeregów partyjnych. 
W styczniu. okazją do rozwinięcia 
działalności 4śdeologicznej stała się 
rocznica powstania PPR. W lutym 
tematem kształcenia ideologicznego 
były normy życia partyjnego, zaś w 
marcu program wyjścia z kryzysu. 
Polityka kadrową: ostatnio wysunię- 
to na kierownicze stanowiska dwóch 
zakładowych działaczy „,Solidarno- 
ści”, którzy pracowali dla ludzi, nie 
dając się wciągnąć w działania an- 
typartyjne i antypaństwowe. Zało- 
żenia pracy partyjnej (realizowane); 
zaczynać od tego co realne i możli- 
we — jeśli partia mówi, że coś zrobi, 
musi zrobić; rozszerzanie kontaktów 
z ludźmi przez działalność socjalną 
oraz otwarcie na to, co dobre i no- 
we; nie realizować własnych wnio- 
sków cudzymi rękami — każde ze- 
branie partyjne rozpoczynać od kon- 
troli realizacji wniosków zgłoszonych 
na zebraniu poprzednim. Ocena kon-- 


 pr<sede wszystkim dia 


Poradnik, sekretarza POP (00P) : 


września ubiegłego roku, oparty na 


nowym statucie i uchwaie IX Z jaz- 
du. Jest to poradnik w pełnym tego 


słowa znaczeniu. Przeznaczony 


REKTEtAaTzy 
POP wybranych po raz pierwszy, z 
powodzeniem służyć może również 
bardziej doświadczonym. 


Materiały z przeprowadzonych w 
br. kompleksowych badań, pracy in- 
stancji i podstawowych organizacji 
partyjnych w gminach Przechiewo i 
Ustka. Prueczytałem je z dużym 7a- 
interesoewaniemm. Ukazują otie system 
1 stan pracy poszczególnych KG na 
tle sytuacji w POP i ich działalności. 
Odsłaniają występujące w prac 
aminnych instancji słabości, zwiasz- 
cza we współdziałaniu Z aktywem, 
uwzgłędniania ważnych probierqow 
sWwczo terenu, kontroli wykonania 

bwzictych uchwał i wniosków. u- 
dźiciańma pamecy POP itp. Nic się w 
tych materialuch nie wygładza, muwi 
z nich „sarna prawda”. 


N 


wyniesłone 1 
rTUKOnLtSaANnSsSU: 
kwcstią „jak działać” jest nhecnie 


Ogolne wrażcnie 
przeprewadzone4o 


kwestią żywo interesującą insta'- 
cje i organizacje partyjne, choć nie 
zawsze dość ostro farmułowaną. Ko- 
mitet wojewódzki tworzy klimat 
Sprzyjający poszukiwaniu odpowia- 
dających dzisiejszym potrzebom me- 
tod i form pracy partyjnej. Więcej 
— wywiera wyrażnie odczuwane ci- 
śnicnie na doskonalenie działalności 
partyjnej. Małe jednak wciąż jesz- 
cze jest zaawansowanie tego pracesu. 
Skłania to reportera do wypaw:e- 
dzenia kilku uwag na tenmat-wspol- 
zależności pomiedzy realizacją fun- 


"<kcji parUi, a doskonaleniem systemu. 
sposcbu i stylu pracy partyjnej, co 


— naiopolniej biorąc -- stanowi 
strukturę działalńości partyjnej. 


Licząc się 
- ua realiami 


N, 


Każda funkcja bez odpowiadzią- 
ecj jej struktury jest tylko poję- 
ciero, zaś związana z wadjiwie u- 
kształtowaną strukturą musi ulegac 
zniekształceniu. Jeśli powsechnie 
spotykamy się ze słowami /„wiemr. 
co robić, ałe nie wiemy, jak robic" 


m 


"to dlatego, że ed szeregu lat struk- 


tura działalności partyjnej nie roz- 
wijała się i stała się strukturą ze- 
sztywnialą, zubożoną, źle przewodrą- 
eą. Dziś, gdy chcemy i musy 
działać „po nowemu”, czyli maksy- 
malnie skutecznie z punktu widze- 
nia realizacji eelów 1 zasad socja- 
lizmu, gdy jest silne parcie na pra- 


widłowe „jednoznaczne i autentycz- 
ne” wypełnianie przez partię 8, 
przewodniej i kierowniczej roli —| „4 
napotykarny na barierę uw postaci | ©. 


niedostatecznego dostosowania, me- 
tod i form działalności party jnej 60 
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de R jedzy funkcjami 

działalnosci par" 

też skłaniać do s4* 
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j. Ucieczką 
zarówno 


4 trokiorarał działalności party 
xi rakresu pierwszych lat po wy” 
mieniu, gdy wszystko Się dopiero 
sapnałe. ż 

Lażnąć kosła nad realnie istnie- 
w zatrywistością społeczną OCey- 
8; możną, jednakże po wyktr:8- 
w tzkiego salta nikt nie spadnie na 
ps: neczywistości, którą sobic wy- 
śnił, lecz tej, z której się odbił. 
(zh ueład stosunków pomiędzy fun- 
rami a strukturami kszgałtuje Się 
r dłygotrwałym procesie rozwoju. 
>:ś obciążony jest on licznymi 1 
isekimi deformacjami i z tych dc- 
kzmacji musimy go oczyśc.ć patr-ąC 
s przyszłość i czerpią z najiep- 
sich doświadczeń przeszłości, In: ej 
tez ie ma. Każda faza rożwe u 
głeunego zdeterminowana kst 
kuklazy ją poprzedzające. Nie wy- 
tlena fo możliwości działań nawet 
kudza głęboko modyfikujących, ws- 
lita nalomiast dowolność czy — 
Ak sę driś częściej mówi — wełuna- 
Mim w sterowaniu rozwejem spo- 
kemm Osiągnąć można tyko bie 
*meżna a nie jlę sie chce, I rm z 
Kea na tym, by faktyczne, rezióe 
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Członek partii, który istnienia tej 
bariery sobie nie uświadamia, łatwo 
wpada w panikę, poddaje się poczu- 


ciu niemożności i bezradności. Sama - 


jednak świadomość istnienia owej 
bariery rozciągającej się pomiędzy 
„co? 1 „jak” nie wystarcza. Może 
ona bowiem wyzwalać aktywność 
służącą przezwyciężaniu tej bariery 
na drodze kształtowania odpowiada- 
jących współczesnym potrzebom i 
zadaniomi socjalistycznego rozwoju 
kraju powiązań pomiędzy funkcjami 
partii i strukturą działalności par- 


 lyjnej. Ale może też skłaniać do szu- 


kania rozwiązań  „prostych”, „łat- 
wych”, „radykalnych”, któfych 
wspólną podstawą jest tendencia do 
uchylania się od stawienia czoło 
twardej i trudnej — ba realnej — 
rzeczywistości społecznej. Ucieczką 
ed tej rzeczywistości jest zarówne 
postulat odrzucenia wszyskich u- 
kształtowanych dotychczas struktur 
i zbudowania „czegoś zupełnie no- 
wego”, jak też postulat zastąpienia 
ich strukturami działalności partyj- 
nej z okresu pierwszych lat po wy- 
zwoleniu, gdy wszystko się dopiero 
zaczynało. 


Pa 


Wywinąć kozła nad realnie istnie- 
jącą rzeczywistością społeczną oczy- 
wiście można, jednakże po wykona- 
niu takiego salta nikt nie spadnie na 
grunt rzeczywistości, którą sobie wy- 
obraził, lecz tej, z której Się odbił. 
Cały układ stosunków pomiędzy fun- 
kcjami a strukturami kszjałtuje się 
w długotrwałym procesie rozwoju. 
Dziś obciążony jest on licznymi i 
głębokimi deformacjami i z tych de- 
formacji musimy go oczyścić patrząc 
w przyszłość i czerpią 1 najlep- 
szych doświadczeń „przeszłości. Innej 
drogi nie ma. Każda faza rozwoju 
społecznego zdeterminowana jest 
przez fazy ją poprzedzające. Nie wy- 
klucza to możliwości działań nawet 
bardzo głęboko modyfikujących, wy- 
klucza natomiast dowolność czy — 
jak się dziś częściej mówi — woluna- 
ryzm w sterowaniu rozwojem spo- 
łecznym. Osiągnąć można tylko tyle 
ile można, a nie ile się chce. I rzecz 
polega na tym, by faktyczne, realne 
możliwości postępu  maksemalnie 


wykorzystywać. Także w sterae dzią- 
łalności partyjnej, a chyba powie- 
dzieć by należało — ze względu na 
rołę partii w rozwoju socjalistyczne= 
go społecaeństwa — pe pierwsze w 
sferze działalności party jnej 


Mając zatem świadomość istnienia 
owej bariery pomiędzy „co robić” i 
„Jak robic” musimy pokonywać ją 
nie na grungie takich czy innych złu- 
dzeń i wyidcalizowanych wyobra- 
żeń, lecz na gruncie realnej rzeczy- 
wistości, która nakład zawsze ekre- 
ślone ograniczenia, 4 -jednocześnie 
jest stałym źródłem inspiracji de 
przezwyciężania tych ograniczeń. 
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| Rzut oka 
na całość 


I tak właśnie, wydaje mi się, dzia- 
ła Komitet Wojewódzki w Słupsku. 
Szczególną zaŚ rolę w tym działaniu 
odgrywa Wydział Polityczno-Orga- 
nizacyjny KW, z którego kierownic- 
twem rozmawiam na zakończenie 
swego pobytu w Słupsku. 

REPORTER: — Czytaiąc egazety 
odnosi się czasami wrażenie, że zor- 
ganizowana działalność partyjna 
skończyła się wkrótce po Sierpniu i 
rozpoczęła stę dopiero po wprowa- 
dzeniu stanu wojennego. A tak prze- 
cteż nie jest... | 

TOW. BORYŚ DROBKD kicrow- 
nik Wydziału Polilyczno-Organiza- 
cyjnego KW: — Były w pracy par- 
tyjnej znane wszystkim trudności, 
ale nie było zasioju. Staraliśmy się 
nie tylko utrzymać to co dobre, ale 
t doskonalić system pracy partyjnej, 
do czego zobowiązywały postulaty 
POP, uchwała wojewódzkiej konfe- 
rencji, wreszcie 1X Zjazd. Cały wy- 
silok skierowaliśmy na umocnienie 
kontaktów z instancjami terenowy- 
mi i podstawowymi organizacjami. 
Ważną rołę w tym zakresie odegrało 
wrześniowe polenum KW, na którym 
uchwałono program działań woje- 
wodzkiej organizacji partyjnej w re- 
alizacji uchwał IX Zjazdu i Woje- 
wódzkiej Konferencji. Wprowadze- 


k wa "Ay" Ń 2 


Na 
nie stanu wojennego zapewniło nie- 


zbędne warunki realizacji przyjętych 


programów. | 

REPORTER: — Proszę o zwięzłe 
scharakteryzowa nie systemu . pracy 
KW z instancjami party jńymi i pod- 
stawowymi organizacjami, 

TOW. BORYS DROBKO: — 7a- 
sadniczą rolę w iym systemie od- 
grywa zapewnienie ze strony KW 
bezpośredniej pomocy instancjom i 
organizacjom hartyjnym. Każdy z 
politycznych pracowników KW prze- 
bywa 2—3 dni w terenie udzielajac 
organizacjom | partyjnem pomocy, i 
instruktażu. Z 2g zaufadowymi orga- 
nizacjami partyinyrmi KW utrzymu- 
je stałe, różnorodne kontakty. łĄącCz- 
ność z terenem utrzymywana jest 
również przez piupy aktywu przy 
poszczególnych wydziałzch KW oraż 
komisje problemowe. które niedaw- 
Ro np. dokonały przeg!ądu aktywno- 
ści POP i wnioski przedstawiły Se- 
kretariatowi KW. : 


Inną formą poniocy instancjom a 
także organizaciom parivjnym są 
kompleksowe bawuaniau pracy partyj- 
nej w miastach i emminach. Od listo- 
pada ubiegłego rozu przeprowadzili= 
śmy 14 takich badań, a do końca li- 
stopada Chcemy cbjąć nimi pozostałe 
24 instancje. Podobne badania pro- 
wadzone są w euniieiach fakłado- 
wych, dotychczas obioto nimi IZKZ. 
Wyniki badań- przedstawiane są na 
Egzekutywie lub Soetrotariacie KW, 
a następne na posiedzeniu? zaintere- 
sowanej instancji. 

Wreszcie infornicia. Dociera ona 
do POP przez kontakty z aktywem. 
Przede wszystkim jednak przez rejo- 
nowe ośrodki pracv partyjnej, w 
których odbywaia się co tydzień lub 
dwa, spotkania 2 searetarzami POP 
i aktywem rejonu. 


REPORTER: — Czy działalność 
ROPP nie ogranicza samodzielności 
instancji szczebla podstawowego? 

TOW. ANTONI KUSTOSZ. za- 
stępca kierownika Wyvdziału Poli- 
tyczno-Organizierjnogo: — Nie 0- 
granicza. Zatwierdzone przez Sekre- 
tariat KW „Z::sadv i kierunki pracy 


s 


ROPP* określają wyraźnie rolę t 
kompetencje ROPP. Rejon stanowi 
centrum usług partyjnych, a nie de - 
cydowania, zaś. ROPP jest częścią 
składową aparatu partyjnevc prze- 
niesioną w teren po to, by być bliżej 
instancji i organizacji partrjnych, 
bardziej operatywnie i wszechstron- 
nie im pomagać. Pomiędzy ROPP i 


3 instancjami purtyjnymi. nie wystę- 


pują zadraźnienia, jest Natomiast 
klimat wzajeranej potrzeby, 


REPORTER: — A jak przyjmo- 
wane są przeż zainieresowane in- 
stancje wyniki badań koómpiekso- 
wych, przecież nieraz druzyceące? 
"TOW. ANTONI RUSTOSZ: — Z 
tym bywa różnie. Mieliśmy przy- 
padki niezgadzania się 2 wynikami 
badań, raz nawet, w Głubczycach, 
tzcba było przeprowadzić dodatko- 
we badania, które wszakże paprzed- 
nie w calości potwierdziły. Z reyuły 
jednak egzekutywy analizują przed- 
stawione materiały rzetelnie i wy- 
ciągają wnioski. Np. w Miastku eg- 
zektutywa trwała 4 godziny, ust:: lone 
kto i co ma robić, aby występu jyce 
w pracy partyjnej słabości wvelimi= 
nować. Podobnie w Przechlewie. Dziś 
ta forma pomocy instancjom stopnia 
podstawowego została juź zaaprobo- 
wana, a jej pozytywne rezultaty są 
widoczne, 


; Wnioski © 


To, eo się robi w Słupsku w za- 
kresie umacniania kontakiów KW z 
instancjami i POP, robi się również 

innych województwach. Nie ocze- 
kiwałem jednak i nie szukałem ja- 
kichś cudownych, niezwykłych roz- 
wiązań, lecz rzetelnej wytrwałej pra- 
cy, która kontynuowana i. ulepsza- 
na musi przynosić efekty. I w w 
Słupsku zmalazłem. Znalazłem rów- 
nicź Coś wiecej — zaangenzawanie w 
doskonalenie struktury dzialalności 
partyjnej -nie tylko rozumu ale rów- 
nież serca. Ba wydaje mi się. to, co 
robią towarzysze B. Drobko A. Ku- 
Stosz. W. Januszek i inni, nie da się 
zmieścić tylko w wyjełnianiu przy- 
jętych obowiązków. Tak samo jak 
pracy wielu setek członków pur- 
tii — aktywistów KM, KG, Kz 


4 POP. 


Ich wysiłki jednak wymarają sil- 
niejszego wsparcia przez Komitet 
Centralny i jego wydziały. 

Uważam, że pilną sprawą jest e- 
pracowanie systemu wymiany do- 
świadczeń partyjnych, _ wmoniowa- 
nego mocno i na stałe w kształiowa- 
ny model funkcjonowania partii. To, 
co sprawdza się w życiu okazuje się 
przysłatne, słuzy umacnianiu rałi 
partii — musi być szybko wł:;ycziane 
do partyjnego krwiobiegu; jest .to 
zasadniczy warunck odradzania się 
t rozwoju partii. Mamy wystarcza 
jąco dużo specjalisiów z zakresu te- 
orii partii i teorii oryimizacji oraz 
doswiadczonych działaczy | partyj- 
nych, spośród których można by wy- 
brać kilku i stworzyć kompcteniny 
zs pół do opracowania systemu do- 
skonalcnia działalności partyjncji we 
wszytkich dziedzinach przez wy- 
miane doświadczeń partyjwych. 

Piszę: „wyduje mi się UWiriam SĄ- 
dzę”. Dziennikunz bowiem uzyskuje 
oriąd raoczy zazwyczij drei po- 
snednią. przez junych. Toteż jesó 0- 
ceny, stwierdzenia, opmie — choćby 
były fonnułowanc w sposób pisjbar- 
dziej aaiorytatywny — nie sa prawie 
nigdy wiernym odzwiercieńloniem 
rzeczywistości, w większym stepniu 
są one poszukiwaniem prawdy, niż 
sama prawdą. 
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y" materialnych warunkach  roz- 
A woju rolnictwa powiedziano i 
"w napisano już omal wszystko, 
- Wszyscy wiemy, że to, co rolnictwu 
| + $est niezbędne do rozwijania produk- 
| «ji (nawozy, środki ochrony roślin, 


| pasze treściwe, narzędzia, maszyny, 


materiały budowlane, energia itd.) 
otrzymuje ono w ilościach wysoce— 
_ miedostatecznych. Ale dzisiaj żadna © 
gałąź gospodarki narodowej nie. 

otrzymuje tego, co jest jej koniecz- 
e do pełnego wykorzystania poten- 
' cgjału wytwórczego.  — //«ó 
". Dzisiaj bez trudu można ustałić, 
'_ file poszczególnych środków produk- 


| eji rolnictwo jest w stanie wchłonąć. 


Sprawa połega jednak na tym, aby 
odpowiędzieć na pytanie, co zrobić, 
aby pojawiła się niezbędna podał 
owych środków. Wielu arziyi w ! 
<iaje się, iż wystarczy, by przemy 
- uświadomił sobie skalę potrzeb roł-- 
- ictwa i docenił wagę problemów 
- wyżywienia narodu, aby tych środ- 
_ ków bvło dość. Jest to konieczne, 
niewystarczające. 
PORE eter: odno- 


"a wie 
4ować, iż ostatnio atmostera wokół 


a. 


| 


| że. zrozumienie potrzeb jest 
| większe miź dawniej. Wielu ludzi ro- 
zurmaie już dziś, iż żywność powstaje 
w eałej gospodarce, a nie tylko 
w rolnictwie. Wszystko to jest praw- 
ca, ale prawdą również jest to, iż 
towarzyszą nam liczne iluzje co do 
- możliwości —sterowania produkcją 
"rolniczą. Mamy świadomość, że 
wchodzimy w reformę gospodarczą, 
że działać zaczynają nowe mecha- 
nizmy ekonomiczne, ale jednocześnie 
wydaje się nam, iż środki produk- 
cji dła rolnictwa można wymusić 
starymi metodami nakazowymi. Otóż 
tej iluzji musimy się pozbyć. © 
_ Jeśli reformę chcemy traktować 
aerio, a tylko takie podejście jest 
dzisiaj możliwe i dopuszczalne, to 
zdawać sobie musimy sprawę 1 
wszystkich konsekwencji nowych 
seguł gry w gospodarce narodowej. 
Przedsiębiorstwa wytwarzające 
środki produkcji dla rolnictwa są 
saraodzielne i same finansują swój 
rozwój. Produkcja owych środków 
musi się im opłacać. Jeśli nie bę- 
dzie, to wszełkie inne formy naci- 
sku mogą okazać się nieskuteczne, 
kub też efekty będą krótkotrwa- 


łe. 
' Zagadnienie polega więc dziś na 
tworzeniu , ekonomicznych 


saechanizmów pobudzania wzrostu 

rodukcji środków dła rolnictwa. 
Czasy, kiedy nakaz planowy rozwią- 
zywał probiem, bezpowrotnie minę- 
ły. Plan gospodarczy w rolnictwie 

zawierać musi dwa elementy: sfor- 

rmułowanie celów _ społeczno-gospo- 
darczych, które w danym okresie 
muszą być osiągnięte, sprecyzowanie 
instrumentarium ekonomicznego 
które wypełnienie tych zadań mia 

gwarantować. a zmiana charakteru t 
istoty planowania rolniczego jest 
znamieniem cząsów, które nadcho- 
dzą i jednocześnie jedną s najweź- 
miejszych konsekwencji wejścia w 
reformę gospodarczą. 

-Jeśli strumień środków produkcji 
dia rolnictwa możną dzisiaj wywo- 
ływać tylko instrumentami ekono- 
micznymi (ceny, podatki itp.), to teza 
ta jest w takim samym _ stopniu 
prawdziwa w odniesieniu do» rołni- 
ctwa. Tu również obowiązyawć mu- 
szą normalne kryteria rachunku 
ekonomicznego i opłacalności pro- 
dukcji. Stworzony został układ cem 
skupu, przy których produkcja rol- 
nicza jako całość jest opłacalna, cho- 
ciaż są w tym systemie jeszcze pew- 
ne słabe miejsca (zwłaszcza gdy cho- 
dzi o relacje cen), które muszą być 
poprawione. 


Prof, dr hab. Augustyn Woś 
dyrektorem _ Instytużu 
Ekónomiki Rołnef. 


wpływać one powinny na wy 
powiednich technik i technol i 
twarzania. Ceny muszą być zatem 
głównym instrumentem alokacji + 


Ekonomiczne warunki 


_ | 


AUGUSTYN WOŚ 


gospodarstw. 3 

Narzędziarai wspomag | 
strybucyjną funkcję cen są dotacje 
i kredyty. Nowy system ekonomicz- 
ny przewiduje rezygnację z dotacji 


są jednakowe dia wszystkich sekto- 
rów. W tym będzie się materializo- — 
wać teza: jedne rolnictwo, jedna po- 


| "W związku zstyra, że stale zmięnia- 
«eny środków produkcji dła 
rolnictwa, a co za tym idzie — rów- 


stworzony musi być mechanizmzsbie- 
żących korekt cen skupu. Zarys ta- 
kiego methanizmu daje system cem 

* kroczących. Został ón przyjęty 1 
przez rząd uznany, jako ważny me- 
gwarantujący i 
opłacalność produkcji rolniczej i do- 
chody rolników. Podstawowym obo- 
-wiązkiem rządu jest nie tyle zapew- 
nić stałość cen, bo to nie jest możli- 
"we, lecz stałość dochodów rolników, 
a ściślej współmierność dochodów 
względem produkcji rolniczej. Pro- 
blem polega więc na tym, aby reguły 
gry ekonomicznej były jasne ( w 
"miarę stabilne. 
Na tym tle, jak można sądzić, zu- 
pełnie inaczej niż dotychczas wyglą- 
dają relacje pomiędzy poszczególny- 
mi sektorami 
W ostatnich miesiącach. straciliśmy 
wiele cząsu I energii na dyskusje 6 
tym, ce reprezentuje sobą sektor 
państwowy, spółdzielczy i indywidu- 
alny. Wiele było też porównań mię-- 
dzysektorowych, nie zawsze rzetel- 
nych i nie rawszę opierających się 
ma materiale, który do takich po- 
równań się nadaje. Obecnie dysku- 
zje te będą się stawać bezprzedmio- 
towe. Zasadą powinno być, iż reguły 
gry ekonomicznej, a także wszystkie 
parametry dęcyzji (ceny produktów 
- rolnych, ceny środków produkch | 
usług, oprocentowanie kredytów, po- 
datki, stawki ubezpieczeniowe itd.) 


Jeśli ekonomiczne warunki decy- 
zji są identyczne dla 
(a tak musi być), te wówczas wybór 
rozmiarów i struktury 
rolniczej będzie należał do poszcze- 
„gólnych gospodarstw. 
okazało, co jest wysoce prawdopo- 
dobne, że przy istniejących parame- 
trach nie uzyskujemy zgodności po- 
między produkcją a potrzebami spo- 
łecznymi, to wówczas trzeba zińie- 
niać parametry, a nie zmuszać rolal- 
ków (indywidualnych czy uspołecz- 
nionych), aby działali wbrew wła- 
snemu interesawi. 
nia rolnictwem, na szczeblu podsta- 
wowym 1 centrafnym polega 
umiejętności rozpoznawania skutków 
instrumentów ekonomicznych i do- 
konywaniu odpowiednich korekt w 
systemie ekonomicznym, Nie wszy- 
stko we wdrażanym obecnie instru- 
mentarium jest ” prawidłowe, wiele 
trzeba jeszcze poprawić lub wręcz. 
odrzucić, ale wszystko 0 nie może 
stanowić argumentu przeciwko re- 


niężnego łączenia polityki 
cyjnej z polityką społeczną. Powin 
obowiązywać zasada, że- produk 
steruje się za pomocą instrumer 
ekonomicznych, natomiast pro 


mdsiącech DeZ r 

zistymu wyrażał się w zaprogra- 
pmaiych wystąpieniach, przygoto- 
mych lub sprawdzonych -„głosach 
ripskusji” 1 okazji większych zjaz- 
i | zgromadzeń z udziałem przed- 
fmideli edministracji i instancji 
niszych szczebli Bardziej widocz- 
m reultaty przynosiła działalność 
smórządu w słerze kontróli spo- 
kettej, zwłaszćża w zakresie spraw 
kłjnych, jak funkcjonowanie a- 
kadu handlowego i usługowego 
sd rolników z. instytucjami 


ztuka kierowa- 


Zgodnie z duchem reformy gospo- 


nie systeńffu cenowego i służyć uzu-  — 
pełnianiu środków własnych DIZE< > 7 
znaczonych ma finansowanie repro- 
dukcji rozszerzonej. Warunki, na ja<« 
kich udzielać się będzie kredytów, 
powinny być jednakowe dła wszy- 
stkich sektorów i wszystkich jedno- 
stek gospodarczych. Oprocentowanie 
kredytów. powinno być ustalóne | 
takim poziomie, aby eliminowało n A 
sio efektywnych pożyczkebkiorców. © a. 
Dla przywrócenia kredytowi jego 
właściwej roli 
ograniczenie umorzeń kredytów tylk — 
ko do przypadków, w których spła- 
ta nie może nastąpić z pr ŻE 
np. losowych. , ZIE. 
_ Szczególną rolę w systemie oddzia- = 
ływania na procesy — 
produkcji rolniczej ma do spełnie- 
nia podatek. Jego rola nie była do- 
tychcząs doceniana. Stał się on fak- 
tycznie biernym instrumentem poli- 
tyki rołnej. Należy przywrócić po- 
datkowi jego normalne funkcje re- 
gulacyjne, ale wtedy musi być on 
odpowiednio wysoki. Zbyt niski wy= - 
miar podatku powoduje, że nie mo< 
bilizuje on rolników do intensywne- 
go wykorzystania ziemi. Nie spełnia 
on też funkcji regulacyjnej w zakre- 
sie kształtowania dochodów. Jie- 
zbędny wzrost podatków zrekompen= 
odpowiednim 
zwiększeniem cen skupu produktów 
rolnych. W ten sposób wzrost obcią- 
żeń podatkowych dotkni 
gospodarstwa 


Sprawą zasadniczą dia 
tospodarczej w rolnictwie jest wy- 
wołanie procesów 
wych. Ceny środków produkcji 
usług dla rolnictwa pozostawać po- 
wiany w takim 


Samorząd na wsi występuje w na- 


| amrąd terytorialny, to jest 
a narodowa | wiejskie 


efektywnościo- 


stosunku do 


produktów rolmtych, aby mogły etf- 
minować nieefektywne wykorzysta- 
Jednocześnia 


I mord rolniczy w kółkach 
twaeszeniach  producen- 
kołach gospodyń wiej- 
iranodowych zolników, 
1 amórząd spółdzielczy w gmin. 


intensyfikacji 


SPOŻYCIE MIĘSA W LATACH 1960-1990 
NA 1 MIESZKAŃCA. 

[w 1985 1 1990r. przy założeniu pelnej-samo— 
wystarczalności żywnościowej kraju.) 
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j toną instytucji poli. 


e głównie te 
przedsiębiorstwa, 
których produkcja znacznie odbiega 
od potencjalnych "ckm 
przyszłości należy rozważyć przejście R 
od tradycyjnego podatku e 
go do podatku obrotowego I 
chodowego (np. w odniesieniu do 
spodarstw specjalistycznych). - | 
Głównym źródłem wzrostu docho- , 
dów rolniczych musi stać się wzrost 
produkcji, obniżka kosztów i 
wydajności pracy, a nie — 
tychczas — wzrost cen prod 


możliwości. W 


ub do- 
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dobrych, rzetelnie pracując 

ków. Tylko taki układ pref 
może sprzyjać wychodzeniu 
(kraju z kryzysu żywnoś 


spożycie w poszczególnych latach 
——— TÓWNOMIETNY trend wzrostu spożycia 


„Rzeczpozpolia” 
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"nych 


ałka o socjalistyczny cha- 
rakter twist na br 
wymaga skutecznego eli- 
-minowania braków i błę- 


_ dów w pracy społeczno-politycz- 


nej, które ujawniły się w ostat- 
nich latach. Ares ps a 
seł i programów eksponującyc 

znaczenie aktywności społecznej, 
zmoaterializowanej w' działaniu 
organów samorządowych na wsi, 
realna pr wyrażała się w 
ins i dekorocyjnym 
waktowaniu samorządu. Organa 
somorządu, tworzone według 
skomplikowanego klucza repre- 
zentatywności politycznej, spo- 
lecznej i środowiskowej były czę- 
ste sterowane przez odministre- 


" cję. Scentralizowany i zbiurokra- 


iyzowany system ania go- 
ą narodową aniczał 
słerę samodzielności czynnika 


społecznego. 


graniczone możliwości auten- 
tycznego działania prowadziły 
do czynności pozornych, for- 


| malnego ceremoniału zatwierdzeń 1 


głosowań, formułowania wniosków 
pozostających bez odpowiedzi. Brak 
autentyzmu wyrażał się w zaprogra- 
provranych wystąpieniach, przygoto- 
wanych lub sprawdzonych „głosach 
w dyskusji” z okazji większych zjaz- 
dów i zgromadzeń z udziałem przcd- 
stawicieli administracji i instancji 
wyższych szczebli. Bardziej widocz- 


_" ne rezultaty przynosiła działalność 


samorządu w sferze kontrcli spo- 
łecznej, zwłaszcza w zakresie spraw 
lekajnych, jak funkcjonowanie a- 
paratu harndlowego i usługowego, 
kontakty rolników z instytucjami 
itp 

Samorząd na wsi występuje w na- 
st:pująeych formach: 

M samorząd terytorialny, to jest 
guinna rada narodowa i wiejskie 
zebrznia, * 

M samorząd rolniczy w kółkach 
rołniczych. zrzeszeniach producen- 
tów rolnych, kołach gospodyń wiej- 
skich ; innych organizacjach społecz- 
no-zawodowych rolników, 

S samorząd spółdzielczy w gmin- 
spółdzielniach „Samopomoc 
Chłopska”, spółdzielniach mleczar-- 
skich, ogrodniczych, w bankach spól- 
dztelczych, w spółdzielniach kółek 
rolniczych i rolniczych spółdzieł- 
niach predukcyjnych. Tworzą go ze- 
brania i walne zgromadzenia człon- 
ków, rady nadzorcze i zarządy. 

[MB saroorząd pracowniczy w pańŃ- 
stwowych gospodarstwach rolnych, 
przedsiębiorstwach obsługi rolnietwa 
i innych, działających na wsi. 
>" Specyficzną formą instytucji poli- 
tyczno-samorządowej są powstające 
w gminach i wsiach obywatelskie 
komitety ocalenia narodowego. 


Wśród różnorodnych funkcji sa- 
morządu na wsi wymienić można: 
decydowanie, kontreła społeczna, in- 
fermewanie, erzganizowanie Oraz 
programowanie, | 

Funkcja decyzyjna wyraża aię w 
uprawnieniach poszczególnych ogniw 
l organów samorządu do podejmo- 
wania decyzji gospodarczych, orga- 
nizacyjnych i kadrowych. Zakres 
tych uprawnień jest określony w 
przepisach prawnych, w tym w usta- 
wie o radach, w statutach, regulami- 
nach itp. Decyzje muszą być podej- 
mowane w sposób zapewniający sa- 
morządność i demokratyzm ezłon- 
kowski. Obowiązuje zasada kolegial- 
ności, wyrażająca się w głosowaniu, 
które ujawnia wolę większości człon- 

danego organu samorządu. - 

Funkcja kontrolna ma ważne znai 
czenie dla prawidłowego funkcjono- 
wania aparatu administracyjnego, 
mstytucji i organizacji działających 
na wsj, a także dla zapewnienia wy- 
konywania zobowiązań  rolników- 


z za 


4 


4 


-producentów w stosunku do pań- 
stwa. Zakres . kontroli społecznej 
jest szeroki, obejmuje nieomal wszy- 
stkie kontakty w relacjach: władza 
— obywatel, członek — jnstytucje 


spółdzielni, producent rolny — or-- 
- ganizacje obsługi rolnictwa. 


Syznały ze wsi wskazują na licz- 
ne przypadki - negatywnych 
społecznie zjawisk, jak korupcja, ku- 
moterstwo, niesprawiedliwy rozdział 


środków przeznaczonych Ra rozwój 
-rolnictwa, nieuzasadnione przywile- 


je, wykorzystywanie stanowisk. Wal- 
ka z tymi zjawiskami znalazła waż- 
nę miejsce w działalności wojsko- 
wych terenowych grup operacyjnych 
na jesieni 19881 r. Walka o sprawied- 
liwość społeczną musi też stanowić 
ważne zadanie samorządu na wst. 
Funkcja infermacyjna samorządu 
przejawia się w wyrażaniu i przed- 
stawianiu społeczeństwu i organom 
decyzyjnym wszystkich szczebli sta- 
nowiska, poglądów i opinii środo- 
wiska wiejskiego w kwestiach poli- 
tyki rołnej, warunków ekonomicz- 
nych produkcji rolnej, sytuacji so- 


cjalncj, poziomu i warunków życia ę 


na wsi. Uczestnictwo szerokich rzesz 
mieszkańców wsi w zebraniach wiej- 
Skich, spółdzielczych, kółek  rolni- 
czych zapewnia szerokie i pełne u- 
jawnienie się stanowiska mieszkań- 
ców wsi, co może i powinno być wy* 
korzystane do kierowania rozwujem 
wsi ł rolnictwa w skali regionalnej 
i skali ogólnospołecznej. 

Funkcja organizatorska samorzą- 
du wiejskiego znajduje wyraz w 
jednoczeniu działania grup lokal-. 
nych, podejmowaniu poczynań zbio- 
rowych i grupowych, jak zespoły 
maszynowe i produkcyjne rolników, 
pomoc sąsiedzka w czasie robót po- 
lowych, zbiorowe odstawy produk- 
tów rolnych, zespołowe zagospoda- 
rowanie ziemi. Funkcja ta ma szczę- 
gólne zastosowanie w środowisku 
wiejskim o przewadze rolników in- 


"dywidualnych. Nawiązuje oma do 


tradycji wspólnego działania 1 
zbiorowej zaradności. Indywidualne 
gospodarowanie nie musi oznaczać 
izolacji od sąsiadów, od całej wsl. 

Fuqkcja pregramowa oznacza, że 
organa samorządu wyrażają 9we 
stanowisko odnośnie do kierunków 
rozwoju gospodarczego i spolłeczne- 
zo wsi i gminy. Istotę tej funkcji 
stanowi zapewnienie — w krótszym 
lub dłuższym okresie — zgodności 
kierunków działania instytucji i ex- 
ganizacji gminnych z tendencjami 
rozwom rolnictwa, zmianami mo- 
delu konsumpcji ludności wiejskiej, 
kierunkami przemian eywilizacy j)- 
nych w środowisku wiejskim. 


- Dla organizacji partyjnych działa- 
jących na terenie wsi praca poli- 
tyczna 1 aktywność w obrębie róż- 
nych form samorządu ma doniosłe 
znaczenie. Partia przez samorząd 
meże eddzłaływać ma realizację ce- 
łów społecznych i produkcyjnych pe- 
Htyki rolnej, walczyć © umocnienie 
sprawiedliwości spolecznej, aktywi- 
zować społecznie |  produkcyjnie 
wieś. Zadania te zostały przypom- 
niane w styczniu br. w związku z o- 
ceną realizacji Wytycznych Biura 
Politycznego KC PZPR i Prezydium 
NK ZSŁ w sprawie węzłowych pro- 
blemów polityki rolnej, rolnictwa i 
gospodarki żywnościowej. 
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Samorząd _ 
na wsi. 
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Platforma walki 6 kształt samo- 


„rządu, jego skład osobowy, kieruaki 


1 fermy działania jest jednocześnie 


platfermą wałki polfycznej s epos 


xycją, jest walką e odzyskanie sau- 
fania chłepów i e umecnienie wplły- 
wów politycznych PZPR ma wsi. 


Jak stwierdzono w referacie Biu- 
ra Politycznego na YI Pilenum KC: 
„partyjną kontrolą trzeba objąć ca- 
łą sferę obsługi rolnictwa, elimino- 
wać jakże częste nieprawidłowości, 
fakty żerowania na trudzie rolni- 
ków. Dobitnie wskazuje na te cale 
doświadczenie terenowych grup 0- 


peracyjnych. W zwalczaniu zła pa- 


moszącego się na polskiej wsi, ko- 
nieczna jest ścisła współpraca z sa- 
morządem wiejskim”. . | 
Aktywny udział członków partii w 
erganach samerządu powinien sła- 
nowić ważne kryterium ich aktyw- 
neści politycznej, Preblematyka sa- 
morządu na wsi stanowi jednocze- 
ónie ważny odcinek politycznej 
współpracy między PZPR i ZSL. 


Na zebraniach POP oraz instancji 
gminnych należy oceniać stan samo- 
rządu na wsiach i w gminie inspi- 
rować kierunki pracy, omawiać sto- 
pień aktywności członków partii — 
działaczy samorządu, krytycznie o- 
ceniać próby wykorzystywania sa- 
morządu do celów walki politycznej 
z zasadami socjalizmu i polityki lu- 
dowego państwa. 


POP i KG PZPR powinny udzie- 
lać politycznego poparcia słusznym 
wnioskom 1 postulatom samorządu. 
Należy z naciskiem podkreślić ko- 
nieczność respcktowania zasad sa- 


„morządności i demokracji, koniecz- 


ność przestrzegania zasad statuto- 
wych samorządu. Trzeba się wy- 
strzegać prób politycznego lub admi- 
nistracyjnego nacisku na organy sa- 
merządu. Główną formą inspiracji 
politycznej powinna być aktywna 
postawa członków par(ii uczestniczą-. 
cych w pracy organów samęrządu. 
Wymaga wsparcia ruch kółek rol- 
niczych. Zasługują na propagowanie 


A. 


Rys. Z. Jujka 


WYZSTEE PLONY 


Inicjatywy kółek, kół gospodyń wiej- 
skich oraz zrzeszeń branżowych pro- 
ducentów rolnych, zmierzające do u- 
powszechńiania postępu w rolntca 
twie i gospodarstwie domowym, do 
rozszerzenia kontroli społecznej nad 
obsługą handlową rolników indywi- 
dualnych, do lepszej organizacji 
świadczenia usług mechanizacyj- 
nych, transportowych j budowla- 
nych Członkowie PZPR — aktywiści 


kółek rolniczych powinni chronić ze- 


społowego majątku i dbać © przes- 
trzeganie demokracji organizacy jnej 
na podstawie uchwalonych statutów 

Szczególnej troski wymaga popra- 
wa gospodarności w spółdzielniach 
kółek rolniczych. Zbiurokratyzowa- 
ny system zarządzania w ostatnich 
łatach doprowadził do licznych strat 
finansowych i złego gospodarowania 
majątkiem w SKR, a także spowo- 
dował odsunięcie od spraw spółdziel- 
ni wielu społecznych działaczy, 

Niezbędne jest poddanie pelitycz- 
nej ecenie aktywności £ wiaryged- 
ności erganów samerządewych SKR, 
a zwłaszcza jej rady nadzorczej. 
Należy przez członków partii, będą- 
eych działaczami i 
SKR doprowadzić do pogłębienia o- 
ceny działalności SKR, jej gospodar- 
ności, poziomu kwalifikaejt zawodo- 
wych kierownictwa 1 załogi SKR, 
systemu i wysokości cen uslug 
świadczonych rolnikom; ostatnie” 
mnożą się sygnały ę nadmiernym, e- 
konomicznie nieuzasadnionym pod- 
wyższaniu cen za wszelkie usługi 
mechanizacyjne. 


—- Sfera obsługi handlowej ( kredyte- 
wej rolnictwa znajduje się w prze- 
ważającej mierze w zestii spółdziel- 
czości. Niezależnie od obciążeń z 
przeszłości, wynikających z biuro- 
kratycznego systemu zarządzania, 
obserwujemy w spółdzielniach zbyt 
wolne tempo socjalistycznej odnowy, 
brak iniejatywy w kierunku regu- 
łowania wymiany towarowej na ryn- 
ku wiejskim, niewłaściwości w ob- 
słudze rolników, przypadki spekula- 
eji i nadużyć, a także marnotrawstwo 
surowców i towarów, zbyt małą ak- 
tywność w erganizowaniu skupu 
produktów rolnych. 


Polityczna inspiracja pracy samo- 
tządu spółdzielczego powinna mieć 
na celu wewnężrzną demokratyzację 
spółdzielni. 


Samorząd spółdzielczy powinien 
zdecydowanie występować w obronie 
sprawiedliwości społecznej | w in- 
teresie członków przeciw ' przypade 
kom kumoterstwa, apekulłacji, ko- 
rupcji niektórych pracowników 
spółdzielni eraa w ebronie majątku 
społecznego. 
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EZ Ciąg dalszy, że str. 13 | 
© Samorząd członkowski w  rolni- 


a. €ZyC i 
nę jest głównym podmiotem zarządza- 
=, mia. Do umocnienia samodzielności 
"gospodarczej i organizacyjnej RSP 
- skłaniają również założenia reformy 
_ gospodarczej. Praca organizacji par- 
"tyjnej w RSP powinna zmierzać do 
" umocnienia funkcji organów człon- 
 kowskich, oddziaływać ha dostoso- 
wanie profilu produkcji roślinnej i 
' zwierzęcej do warunków ekonomicz- 
"_ mych gośpodarstw, dbać o podnosze- 
nie efektywności, 
zwalczać marnotrawstwo i. nieucz- 
_ «ciwość, przejawiać troskę o warunki 


< 
. 


O a Edo” 
DIG Wprowadzenie „stanu wojennego 


| mie podważyło idel samorządu spo-- 


we i czasowe zawieszenie niektórych, 
-/ szczegółowych funkcji organów sa- 
*"morządu. Część tych ograniczeń zo- 
_ stała już zniesiona. Na początku 
' kwietnia obowiązywało jednak na- 
dat zawieszenie działalności związ- 
"ków zawodowych, Nie organizowa- 
"nó zebrań grainnych rad narodó- 
|| wych. Zwoływanie zebrań członków 
| spółdzielni (w tym walnych zgro- 


'łecznego, natomiast oznacza częścio- 


-kiem uzyskania zgody. Organa _sa- 
rado spółdzielczego i kółkowegą 
„nie podejmowały wWecyzji w spra- 
owach kadrowych. Zawieszony był 
samorząd pracowniczy jw przedsię- 
'pilorstwach uspołeczniońych. z: 
— Wymienione, stopniowe zresztą. 
"nie muszą'i nie oznaczają Tczygna- 
i 1 zasady aktywności społecznej 
_.rolników 1 pracowników rolnictwa. 
„Należy również pamiętać e potrże- 
"bie zapewnienia warunków dla re- 


"morządu zakończenia  Sta- 
mu wojennćgo. Nie można zgubić s 
pola widzenia doświądczonych dzia- 
"łaczy, aktywistów spółdzielczych | 
- Organizacjom i aktywistom par- 
'tyjnym można wysunąć pod -roz- 
wasę następujące propozycje: . 
/ © aktywizowanie tych form i fun- 
<<kcji samorządu na wsi, które , nie 
| zostały objęte ograniczeniami stanu 
wojennego, 
- © oddziaływanie przez członków 
"partii na obywatęlskie komitety o0- 
'calenia narodowego, by w swych 
programach -uwzgłędniały również 
tę problematykę, która była przypi-, 
'sywanaą organom - samorządowym, 
jak np. kontrola społeczna, ocena 
kierunków rozwoju „rolnictwa w 
gminie, sytuacja socjalna uboższych 
grup społecznych w środowisku 
wiejskim, 

© wykorzystywanie w -szerszej 
mierze zebrań organizacji partyjnych 
"do omawiania problematyki społecz- 
no-gospodarczej, jak skup 1 zaopa- 
trzenie rolnictwa, planowanie usług 
mechanizacyjnych, 

© wpływanie przez , komisję s3o0- 
cialne w państwowych gospodar- 
stwach rolnych i innych przedsię- 
biorstwach na wsi na sytuację za- 
łóg pracowniczy ch. 

Połitycznym i gospodar- 
czym zadaniem dnia bieżącego, a- 
dresowanym do organizacji partyj- 
nych na wsi, drganów samorządu, 
spółdzielni i urzędów gmin jest ak- 
tywizacja skupu produktów rolnych, 
zwłaszcza zboża. Wymaga tego in- 
teres społeczny — potrzeba zapew- 
nienia wyżywienią ' mieszkańców 
miast i wsi. Wykonanie dotychcza- 
sowych i zawieranie nówych umów 
kontraktacyjnych, przebieg pożyczki 


zbożowej świądczyć będą o skutecz- . 


ności pracy politycznej na wsi i rze- 


czywistej aktywności samorządu 
wiejskiego. |. «w 
TADEUSZ ROMANOWSKI 
z 4 


spółdzielniach produkcyjnych | czyć rolnicy? | 


gospodarowania, 


dzi bowiem o wykorzystanie 


'. madzeń) było możliwe pod warun- | 


7 łagodzone rygory Stanu wojennego 


aktywowania wszystkich funkcji sa-— 


4A [całym kraju trwają wio- © 
W senne prace polowe. Jest 


to czas, kiedy rolnicy po- 
dejmują decyzje produkcyjne, od 
których zależą tegoroczne zbiory. 
Co jeszcze można sky "aby 
uzyskać jak najwyższe plony przy 
delicycie środków produkcji? Na 
jakie wsparcie nauki mogą li- 


I 


W Wojewódzkim Ośrodku Postępu 
Rolniczego w Poświętnem w woj. 
ciechanowskim, jednej z najwięk-= 
szych tego typu placówek w kraju, 
zadania sprecyzowane są jasno: być 
wśród rolników, informować, dora- 
dzać, pomagać. Utrzymanie ścisłezo 
kontaktu z wszystkimi producenta- 
mi, ziaływanie na ich postawy, 
decyzje i motywacje — © podsta- 
wowy obowiązek działaczy i człon- 


ków partii pracujących na rzecz wSi. 
BYM w naszym Ośrodku — niówi 


tow. Jan  Szczerbowicz, dyrektor. 
WOPR — programy dźiałania, plany 
rodzą się na bieżąco. Jest to niezbęd- 
ny warunek naszej aktywności, cho- 
wstąa- 
jącej czasem z miesiąca na miesiąc 
szansy, dostosowanie możliwości 
gospodarstwa do jego potrzeb. W 
tym roku warunki są wyjątkowo 
trudńe. Rolnicy nie mogą liczyć. na 


otrzymanie dodatkowych __ środk 
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produkcji, mniej będzię nawozów | 
środków ochrony roślin. Ten deficyt 
złagodzić można staranniejszymi za- 
biegami agrotechnicznymi. A przy” 
znać trzeba, że w wielu gospodar- 
stwach niedoceniane jest jeszcze 
znaczenie uprawy roli, zmianowania, 
lekceważy się wciąż nawozy organi- 
czne i mało uwagi zwraca na rośliny 
mioty | kowe. 


Faktem jest, że wę wsiach. w któ- 
rych partyjni rolnicy własnym przy- 
kładem pociągają za sobą innych, 
łatwiej o upowszechnienie zaleceń i 
utrzymanie wyższego poziomu kultu- 
ry technicznej, Wśród gospodarzy — 
członków partii poszukuje więe 
Ośrodek współpracowników — wła- 
ścicieli gospodarstw wdrożeniowych. 
Jest ich obecnie 30 o różnych kierun- 
kach specjalizacji. Dla nich pracow- 
nicy naukowi WOPR przygotowują 
specjalne programy produkcji i 
organizacji pracy. Gospodarstwa te 
są wzorem dlą -innych,- podobnych, 
stanowią. przykład, jak  gospodaro- 
wać lepiej i osiągać wyższe plony 
przy pracy lżejszej, bo lepiej zorga- 
nizowanej. Kierownictwo WOJR 
planuje w najbliższym cząsie zorga- 
nizowanie w każdej wsi na terenie 
swojego działania przynajmniej jed- 
nego gospodarstwa wdrożeniowece. 
Szczególną opieką otoczone będą go- 
soodarstwa produkujące zboża. Pro- 
ponowane rginikom odmiany zbóż 
przy prawidłowej agrotechnice mogą 
zapewnić zbiory o 5 i więcej -kwin- 
tall wyższe od uzyskiwanych prze- 
ciętnie w gospodarstwach. Zalecenia 
uprawowe są znane, trzeba je jednak 
upowszechnić i w tej pracy instruk- 
torzy WOPR liczą na pomoc aktywi- 
stów wiejskich — członków partii 
i ZSL, 


— Społeczną pieczę nad produkcją 
zbóż i gospodarką paszówą — mówi 
tow. Barbara Rydzewska, sekretarz 
POP przy WOPR w Poświętnem — 
objęła nasza organizacja partyjna. 


W tym roku rolnictwo dotkliwie od- 


czuwa brak pasz. Prace więc wdro- 


- 


„szenia produkcji pasz 


- — Podejmujemy 
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żeniowe i  upowszechnieniowe w 
tych kierunkach suważamy za naj- 
ważniejsze, WOPR ma zresztą bogate 
doświadczenia w produkcji pasz. 
d h || 
Jedną z wielu możliwości zwięk- 
białkowych, 
proponowanych przez specjalistów z 
Poświętnego, jest uprawa mieszanek 


„roślin strączkowo-zbożowych m. in. 


peluszki, wyki,  seradeli, /bobiku, 


owsa i jęczmienia. Wielu: rolników 


w gospodarstwach wdrożeniowych 
pośi jęło już tę produkcję. Ich oddzia- 
ływanie jednak na decyzje produk- 


„cyjne w innych gospodarstwach jest 


jeszcze niewielkie. 


także / — mówi 
tow. Eugeniusz Chotomskń, wicedy- 
rektor WOPR — na szerszą. skalę 


działanie na rzecz usprawnienia go- 


spodarki ną użytkach zielonych. W 
naszym gospodarstwie pierwszy i 
trzeci pokos 'traw przeznaczamy na 
kiszonki, tylko drugi na siano. I w 
takim kierunku prowadzimy też pra- 
ce upowszechnieniowe w terenie. W 
sezonie przygotowujemy pokazy 
konserwacji i skarmiania pasz. Uwa- 
żamy, że największe rezerwy paszy 
tkwią w źle wykorzystanych użyt- 
kach zielonych. +Wśród współpracu- 
jących z nami hodowców bydła są 
już tacy, którzy na 3$6-hektarowym 
gospodarstwie utrzymują na wła- 
snyćh paszach 100 sztuk bydła. Do 
nich m. in. należy Jan Szlak ze wsi 
Łępinek w gminie Raciąż. Nieod- 
osobnionee są też przypadki uzyski- 
wania przez ciechanówskich specja- 
listów po 4 i więcej tysięcy litrów 
mleka w przeliczeniu na każdy hek- 
tar użytków rolnych. Są to osiągnię- 
cia, które mogą cieszyć, Ale hodowla 
bydła ma na tych terenach bogate 
tradycje, od lat wspierane pracami 
naukowymi Ośrodka. : 


WOPR w. Poświętnem : działa na 


Fdar zee; "wielce zróżnicowańym  -za- 
-=równo -pod względem -jakości gleb, - 


jak i warunków naturalnych, przy= 
rodniczych. Cechą: „wspólną . - jest 


„mniejszym? Na razie programu ta- — 


. 
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=Rmoglitmy odnaleść się człón- 
ye w zespole elektrowni 
qaaOla" — mówi mjr Zdzieław 
hirayk, 1. sekretarz komitetu 
| pyjnego jednostki saperskiej — 
fydlnie z aktywistami zakładu do- 
gliny do wniosku, że podstawową 
 piyczyną zagubienia się po ogłosze- 
manu wojennego był brax in- 


rozdrobnienie - gospodarstw 
Jaki więc program może zaprono- 
wać Ośrodek: gospódarstwom naj- —_ 


kiego nie ma. 4000, WB AJ lncfi 0 iyciu spółecznym kraju 
— W tym roku 200-0sobówy ze- 4 giucj gospodarczej. Przed 
spół pracowników terenowych . "A pania aktyw partyjny „Dolnej 


Ośrodka — mówi tow. Barbara Ry- 
dzewska -— wsparty zostanie specją+ 
listami gminnej służby rolnej. SukK= — 
cesywnie przejmujemy pracowników 
z gmin. W jaki sposób ły» to 
pracę organizacji pastyjnej Ośrodka 
zwiąże jej działanie z terenem, trud- 
no jeszcze ocenić, Organizacja nie — 
zastanawiałą się nad tym, przyjmu= 
jąc, że większość pracowników tere- 
nowych to członkowie POP.w miej- 
scach swego zamieszkania. Z faktu 
tego wynikać jednak mogą dla orga-- 

nizacji partyjnej i Ośrodka możliwo-  * 
ści wykorzystania.uwag i wniosków 
rofników, zgłaszanych na wiejskich — 
zebraniach POP, dla kierunkowania + 
i podejmowania nowych . wdrożeń, 
zgodnych z potrzebami i możliwo- — 
ściami gospodarstw. A potrzeby te 
nie są dotychczas zaspokajane + 
przez WOPR. kw 


Dla małych, rozdrobnionych go- — 
spodarstw; prowadzonych przez rol- 
ników zatrudnionych w przemyśle, 
szansą zwiększenia dochodów może 
być specjalizacja w produkcji wa= 
rzywniczej, zwłaszcza w sąsiedztwie 
Zakładów Przemysłu Owocowo-Wa- 
rzywnego „Hortex”-w Płońsku. Baza  Ą w; 
surowcowa zakładów, niezbyt  do- 


Owy”, podobnie jaz w wielu dużych 
akladach pracy, poddany był mo- 
tdhemu lerrorowi.  Wiedzieliśm! 
| klak, że pie Wszyscy załamali rę- 
+ Dai luzie juł otrząsneli się 
Cltą spokojnie pracować, 

my 2 wojskowych, który utrzy 
uóe niemal. codzienny kontakt 
LK PZPR w zespole elektrown: 
ł Mina Odra” mówi: y 

zh M8 grudnia w elekt wni 
BASU do strajku, nie były 
Hitdne nawoływania do porząd- 
i, spłoją j pracy, Już wówcza: 
Niększość załogi zwróciła się w stro 
R atywu partyjnego. Jest to prze- 
* nyskim wynik rozwagi i mad 

FoSKOWI ue 2 

* ący utrzymują bliski kon 

ż $ wszystkimi szkołami w gn 
| LF Bym Gzyfinie——- — 

5 1 : o 

WA poddali e kadlkzsg 
NA? nę „zawrotowi gło- 

: Bio 

półtoraroczy. mó- 


LP | 
tychczas zasobna, ogranicza się do  - Ab nieba więle Pracy wyche 
rejonu Płońska. Uprawy malin i in=>" 4 Muj, by Adrobić" zpustogze: 
nych krzewów jagodowych kończą Wyszch miodzie, oszenia 
się w zasadzie na granicy gminy. Czy 4 Rny Je Y.-— stwierdził 
słusznie? | zć Nikt nie 


że kadra Aauczycielską 
"Ch nie potrałi)ę 


Głównym producentem owoców | 
warzyw są rolnicy z małych gospo- 
darstw indywidualnych.  Warzyw=- 
nictwo polowe te najbardziej iuten- 
sywne wykorzystanie małych obsza- 
rów gruntów rolnych. Niewielkie - 
uprawy można blokować, łączyć w 
większe zespoły. Specjalizować się w - 
produkcji owocowej i, warzywnej 
mogą całe wsie i gminy. Rejon:zacja. 4 
upraw w połączeniu ze specjaliza= 
cją ułatwić może mechanizację prac. 
pielęgnacyjnych, zbioru, skupu. Goż 
spodarstwom tym trzeba jednak” 
móc. Trzeba wykorzystać ich specy” 
fikę i strukturę, « przygotować dla 
nich program produkcji. Są +0 bor 
wiem poważne rezerwy w Pp 
żywnościi <—— si04 XETEGW FI 
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| go Okręgu Wojskowego za- 
| pisała piękną kartę w dzie- 
jach Pomorie Zachodniego. Sa- 
| 


| ednostka saperska Pomorskie- 


perzy nieśli pomoc podczos klęsk 
żywiołowych, zbudowali wiele 
obiektów służących __ społeczeń- 
stwu. Dzięki pracy ielnierzy w 
rekordowym tempie powstał most 
w Dziwnowie. Kilkakrotnie sape- 
my remontowali molo w Między- 
zdrojach, budowali szkoły, licz- 
ne ośrodki kultury na wsi. 


W okresie poprzedzającym 
ogłosienie stanu wojennego ko- 
mitet partyjny jednostki .nawią- 
zał bliską współpracę z ergani- 
zacjami partyjnymi i społecznymi 

— zakładów pracy oraz szkól w 
gminie GRYFINO. Współdziała- 
nie te ywane jest takie o- 
 becnie, g 
stanu wojennego. Inicjatywa na- 
wiązania kontaktu, co wypada 
szczególnie podkreślić, była zbie- 
ina r obydwu sron.  . - 


— Pomogliśmy odnaleźć się człan- 
kom partii w respole elcktrowni 
„Dona Odra” — mówi mjr Zdańsław 
Rybarczyk, I sekretarz komitetu 
partyjnego jednostki saperskiej. — 
Wspólnie z aktywistami zakładu do- 
szliśmy do wniosku, że podstawową 
kz _ pizyczyną zagubienia się po ogłosze- 
rz niu stanu wojennego był brak in- 
formacji e życiu społecznym kraju, 
'+ jego sytuacji gospodarczej. Przed 
d 3 grudnia aktyw partyjny „Dolnej 
3 Odry”, podobnie jak w wielu dużych 
zakładach pracy, poddany był mo- 
rałnemu  terrorowi. 

: jednak, że nie wszyscy załamaji rę- 
| „ce. Dziś ludzie już otrząsneli się. 
| 

| 


Chcą spoxojnie pracować. 

Inny 2 wojskowych, który utrzy- 
muje niemal codzienny kontakt 
z KŁ PZPR w zespole elektrowni 
„Dolna Odra” mówi: j 
i -- Po 13 grudnia w €leztrowii 
* nie dószło do strajku, iie były 
ha potrzebne rawoływania de porząd- 
2 kii, spokoju i pracy. Juź wówczas 
j większość załogi zwróciła aię w stro- 
"Z „nę aktywu partyjnego. Jest to prze- 
4 de wszystkim wynik rozwagi i mąd 
rego działania towarzyszy z KZ. 

A Wojskowi. utrzymują bliski kon- 
takt ze wszystkimi szkołami w emi 
. nie i w samym Gryfinie —,, 


; — Doświadczeni pedagodzy, któ- 
al „. "ły mie poddali sią „zawrotowi gło- 
s wy” w minionym półtoraroczu, mó- 
wią, że trzeba wiele pracy wycho- 
A" wawczej, by odrobić spustoszeia 


w umysłach młodzieży — stwierdził 
z płk Tadeusz Jaresa. — Nikt nie 
| ukrywa, że kadra nauczycielska 
s w wielu przypadkach nie potrafiła 
odeprzeć złych wpływów na niło- 
' Gzież, Staramy się pomagać trzeźwe 
| myślącym nauczycielom, rozmawią- 
my z młodzieżą, wyjaśniamy skom- 
plikowaną sytuację, w jakiej znaj- 
duje się nasze państwo... | 
ł Ppor. Stanisław Bekura uczesini- 
| _ ył w kiłku j 
- POP. Oto żego refleksje: 
| — Moim uxdaniem lekcje wycho- 
wanią ebywatelskiego w starszych 
| -kłasacn szkół podstawowych i sxko- 
| łach średnich powinny przebiegać 
aupelnie inaczej, niż do tej pory. 
i Muszą ene polegać na bezpoś: edniej 


- 


obowiązują wymogi. 


Wiedzieliśmy . 


achraniach szkolnych 
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Saperzy 


przyszli 


pomocą 


- WOJCIECH JURCZAK 


- wprowadzeniu 
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— Po prostu jesteśmy zrośnięci ze 
społeczeństwem, nie ma dla nas in- 
nych problemów niż te, którymi ży» 
Ją ludzie w Polsce — konkluduje 
mj Rybarczyk. — Odnosimy wra- 
żenie, że nasze działania wkrótce po 
stanu . wojennego 
spotkały się ze streny wielu ludzi, 
awłaszcząa w Gryfinie, nie tylko ae 
zrozumieniem, lecz z aprobatą. —— 


"Aktyw przyjął wejście wojska 
w sprawy gospodarki z wyraźną ul- 
gą. Owszem, tuż po 13 grudnia woj- 
skowi osdłonili działania partii, ale 
dziś organizaeje zaczynsją działać 
same. Tak być powinno, bo przecież 
wojsko powołane jest po to, by 
strzesło ludowego państwa | jego 

ustrojowych pryncypiów. | 


Jak jednak przenosić dobre wzo- 
ry działań organizacyjnych i polity- 
'cznych z wojska do cywilnych POP? 

-- Charakterystyczną cechą 
wszelkich narad i zebrań w wojsku 
jest ich zwięzłość — powiedział mi 
młody kapral służby zasadniczej, 
aktywista ZSMP. —  Nawiązałerg 
kontakt z kołami organizacji w kil 
ku cywilnych instytucjach. Pytałena 
tch, dlaczego tak dużo mówią o spra- 
wach oczywistych? Nie  zadanią 
trzeba. ale robcty, konkretów... 


Na pomoc wojska możemy zawsze liczyć - 


rozmowie z młodzieżą, t:zeba wyja- 
śniać, dumaczyć, starać vię trafic do 
przekonania młodym, często r0zgo- 
rączkowanym głowom. Kto to ma 
zrobić? Czy nauczycie) najpierw py- 
tejący oficera o „rłużbowe” zdanie 
na temat cgloszenia stinu wojenne- 
go w Polsce, a poten? © zdanie „pyy- 
wane”? Rozchwianie ideowe wzię- 
łe, moim zdaniem, swój początek od 
óćwulicowości — twierdai ppor. Ze- 
Rura. — Inaczej musi zacząć dzia- 
łać harcerstwo. Wprawdzie w Gryft- 


młe i ehyba w całym województwie. 


saczecińskim eparło się eno wpły- 
wom KPN. ale $o wcałe nie oznacza, 
że sytuacja w harcerskich kręgach 
żest klarowna. Występuje bardzo 
tormalistyczne podejście do prac 
społecznych młodzieży: wyzatarcay 
byle jakie zaświadczenie e wykona- 
miu takich prae, szkoła taki „papie- 


= : 


16a) Vsoneraje i wszysko jest w po- 
rządku. Tymczasem przecicz chodai 
o coś cuiłxiem innego, o prace, która 
wychowuje... 


Wojskow: dosć głęboko weszli 
w życie zakładów pra y, Szkół 
i przedsiębiorstw Giyfina. Nie byla 
to i.-nie jest żudna «"gerencja 
w. świat cywilów. Przecież hażdy 
z wojskowych żyje i mieszka w 0- 
kreślonym środowisku. Niekoniecz- 
nie są to sisiadujące 4 jednostką 
woj:kowe bloki mieszkalne  lup 
okclice miasteczka garnizonowepo. 
Wojskowi mają zupełnie „cywilne” 
"rodziny, dzieci w  sykołach. Są 
wśród nas. W przypadku jednostki 
saperzkiej POW wojskowi znani są, 

- jak wspomniałem na wstępie, z ini- 
cjatyw, z rzetelnej pracy dla społe- 
. czeństwa. Może właśnię dlatego stan 
wojenny i wkroczenie wojska w sze- 


reg spraw dotychczas uważanych za 


„Gonienę cywilną nie wywołało szo- 
ku, o którym tak wicie mówiło się 
w innych rejonach czy regionach? 


rot. A. MARCZAK 


Ildzmy dalej, nłębiej. 


-- W  prucy  polityczrej rartii 
w wojsku bardzo liczy się sy:.+ema- 
tyczneść. U nas nie ma odwołanych 
zebrań w skutek spóźnienia się pre- 
legenta — powiada mjr Rybarczyk. 
— Zresztą nie tylko za pomoc; "e- 
feratów staramy się jodnać ucz 
w muzdurach dla partii. Przecież te 
właśnie wojsko preferuje, nagradza 
przykłady dobrej pracy, czyli — 
służby. Cóż stoi na przeszkcdzie, by 


'w taki sam sposób postępować w 


zakładowych organizacjach, 


Saperzy PÓW przyszli z pomoeąq 
erganizacjom partyjnym, z którymi 
współdziałają. Do OOP w zakładach, 
m.in. do Fabryki Kabli „Załom”, od- 


„delegowane prelegentów w munduwe 
" rach. Są wykwalifikowanymi 


Wwy 
kładowcamj szkołenia politycznego, 
szybko znajdują kontakt 1 uczestni- 
kami szkoleń, W zakładach pracy, 
które utrzymują kontakty z' jedno- 
atką sane:ską, bardzo ceni się tę 
współpraee. : | 
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„Jest już wiele dobrych przykładów przezwyciężenia własny= 
mi siłami trudności wynikających z ograniczenia importu. Mogą 
sie nimi wykazać Zakłady Chemiczne „Sarzynu” (...) i wiele in- 
nych. Tak trzeba działać wszędzie”. : 


(Z referatu Wojciecha Jaruzelskiego na VII Plenum KC PZPR) 


nietrów od Rzeszowa, między 

2  leżajskańu a 5łalawą Wolą. 
Sześć tysięcy mieszkańców. 
Fabryka zaczęła powstawać wraz 
z Centralnym Okrcęgicm Przemysło- 
wym od 1V37 r. W zaraniu została 


S arzyna. Jakieś czterdzieści kilo- 


/ ściśle skoligacona z zakładami bar-— 


wuikowyhn 


„Boruta” w Zgierzu. 


Piorwsą produkcję miała dać w 
październiku 1939 roku. Wybuchła 
Wojił. 77 


W latach pięćdziesiątych odbudo- 
wa i rozbudowa zakładu odbywała 
się ze znacznym udziałem specjali- 
stów ze Związku Radzieckiego. W 
tych właśnie latach dyrektorem fa- 
bryki był obecny członek Biura Po- 
litscznego KC PZPR Stanisław 
Opałko, do dziś SBrdecznie wspomi- 
nany przez pokolenie pionierów. 

Po 1956 r. profil produkcyjny sa- 
rzyńskiej fabryki zarysował się wy- 
rażnie: chemia organiczna. Najpierw 
bvły jej półprodukty potem środki 
ochrony roślin, od Ink sześćdziesią- 
tych — żywice poliestrowe i epoksy- 
dowe. Specjalizacja w chwastobój- 
czych i grzybobójczych środkach 
ochrony roślin umieszcza fabrykę w 
pierwszym programie operacyjnym, 
a szybkie przestawianie się na kra- 
jowe surowce, już zapewniające kra- 
jowi niektóre chemikalia (w tym 


ciecz kalifornijską, niezbędną sado- . 


wnikom wyznaczyło  Zakładom 
Chemicznym „Organika-Sarzyna” 
wysoką notę w referacie na'VII Ple- 
nunKC. . | 

Dzieje się to w okresie ogrom- 
nych niedostatków zaopatrzeniowych 
które zmuszają do czasowego posto- 
ju instalacje żywic. Wszyscy jed- 
"nak mają pracę. Oczywiście, obec- 
na produkcja nie pokrywa wartości, 
wytracadnych na skutek braku su- 
rowców. Przysparza jednak tego. co 
da się wykonać w tej chwili z kra- 
jowych zasóbów surowcowych. I do- 
brze rokuje takiej fabryce. - 

Ani obiecywać, 
? ani namawiać , 

Nie ma sensu pytać załpgi, gdzie 
była partia. Załoga e, że była, 
ehoć przygnieciona do ztemi zarzuta- 
mi i obelgami, milcząca po zebra- 
niach, topniejąca i rozżalona. Była, 
bo przez minionych szesnaście mie- 
sięcy toczyła walkę polityczną — ta- 
ką, jakiej front wyznaczyło środo- 
wisko. Po jednej stronie zawiedzeni, 
ale przecież broniący się, po drugiej 
— negujący, żądający, nacierający. 
Walka ograniczała się jednak do 
środków raczej konwencjonalnych, 
bo tutejszej „Solidarności” dostało 
rdzsądku i — jak sądzi dyrektor na- 
czelny — gdyby nie naciski ekstre- 
my, sama organizacja zakładowa 
nowych związków skłonną była do 
współpracy i z adnfinistradją, i par- 
tią. W tej nieagresywności środowi- 
ska także należy poszukać dorobku 
partii. Zwykli, spokojni ludzie po 
odrzuceniu z 'jej dorobku plew, u- 
mieli docenić to, co partia dała kra- 
jowi, a także ich miasteczku. 

W Sarzynie przed dwoma laty 
było w PZPR 700 osób, teraz ponad 
setkę mniej. Na mocy własnej de- 
cyzji odeszło ponad 90; po 13 grud- 
nia 28 skreślono, 8 wydalono. Na 
razie zgłosił się po deklarację kan- 
dvdacką tytko Roman Banaś, ro- 
botnik z laboratorium badawczego. 

— Nie będziemy już więcej niko- 
go namawiać do partii — mówi I 
sekretarz Komitetu Zakładowego 
PZPR, Stanisław Strojek (do ubie- 
głego roku aparatowy w wydziale 
żywic epoksydowych, z szesnastole- 
tnim stażem pracy w ZCh). — Nato- 
miast musimy pokazać w zakładzie, 
że partia jest potrzebna. 
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Co na ruzie partia może oferować? 
W trudnym okresie wychodzenia Z 
kryzysu — rozsądek i rzetelność po- 
dejsścia d uprawnień, stworzonych 
przez reformę gospodarczą, wystę- 
powanie w imieniu społecznych ra- 
cji. Oto np. zespół do spraw cen, kie- 
rowany przez Kazimierza Ratajcza- 
kó. Już na swym pierwszym posie- 
dzeniu spowodował burzę w szklan- 
ce wody... destylowanej. Stwierdzo- 
no mianowicie, że na skutek zawy- 
żenia kosztów wydziałowych cena 1 
litra wody wzrosła do 26 zł. 8- 
pół okazał się bieglejszy w 0 ni- 
zacji pracy niż wydziałowi spece, bo 
udowodnił, że dzięki usprawnieniom 


.godziwą ceną będzie 19,50 zł. Obe- 


cnie zespół „przygląda się” kolej- 
nym kalkulacjom. 

Komisja do spraw reformy, kiero- 
wana przez zastępłę dyrektora Leo- 
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na Stelmacha, bada efektywność 


podjęcia produkcji dla rolnictwa. W 
wydziale mechanicznym fabryka 
mogłaby wytwarzać np. przetrząsan- 
ki do siana. Najostrzejszym zgrzytem 
podczas całego pobytu w Sarzynie 
zabrzmiały mi słowa sekretarza o za- 
biegach sarzyńskiej wytwórni, by 
otrzymać jakąś sensowną dokumen- 
tację od innych producentów: 

— Nasi jeździli do Piły i wróc 
z niczym! Ę 


Co widzą i mówią 


Trzytysięczna załoga widzi już 
i docenia pewne partyjne inicjaty- 
wy. Przykłady pierwsze z brzegu: 
ludzi irytuje biurokracja. Komisja do 
spraw reformy zaproponowała upro- 
szczenia struktury organizacyjnej 
przedsiębiorstwa, dzięki czemu mo- 
żna było zmniejszyć pion inwestycji 
i rozwoju © trzy komórki, pracn- 
wników zaś przekazać innym dzia- 
łom. Lmdzie chcą lepiej i sprawie- 
dliwiej zarabiać. Załoga „Sarzyny” 
czuje się pokrzywdzona niektórymi 
anomaliami płacowymi. Ludzie mó- 
wią: nie strajkowaliśmy, pracowa- 
liśmy jak trzeba, a niedalecy sąsie- 
dzi zastraszyli władze, dostali pod- 
wyżki i teraz im łatwiej wyżyć. 


Organizacja partyjna, współdziała- 
jąc z zespołem do spraw płac, za- 
mierza upomnieć się o preferencje 


dla aparatowych — robotników pra- - 


cujących w systemie czterobrygado- 
wym przy znacznych obciążeniach fi- 
zycznych. Ale jednocześnie trzeba 
będzie u siekie, na miejscu lepiej 
wiązać płace z jakością roboty. Nie 
można dłużej płacić za samą obec- 
ność w pracy. Trzeba więc się przyj. 
rzeć poszczególnym funkcjom, sta- 
nowiskom pracy, zespołom. Planuje 
się dokonanie takiego przeglądu. 
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Komisja socjalna. której przewo- 
dniczy sekretarz KZ, Zenon Za- 
krzewski (mistrz z wydziału ochro> 
ny roślin, z 16-letnim stażem w. fa- 
bryce, także od niedawna w Ko- 
mitecie), zdążyła zrobić od początku 
roku nic mniej niż w poprzednim 
okresie okydwa związki razem wzię- 
te (opinia naczelnego dyrektora). . 

Doprowadziła np. do zwiększania 
przydziału mięsa da  laborantów 
i mistrzów, a było ich razem około 
trzystu. Rozdzielano paczki żywno- 


ściowe z Bułgarii, szczególnie obda- 


rzając matki samotne, emerytów 
i rodzihy gorzej uposażone. Zapew- 
niła wypłacanie zasiłków statuto- 
wych 
Zebrała wśród załogi ł61 tys. zł dla 
powodzian. Otoczono opieką emery- 
tów i rencistów, m.in. pokrywając 
z funduszu socjalnego dla każdego 
koszt zakupu stu kg ziemniaków. 
Dokonano przeglądu pomieszczeń so- 
cjalnych, wytykając administracji 
zaniedbania w naprawach i higie- 
nie. Zamierza się doprowadzić da u- 
ruchomienia punktu sprzedaży gorą- 
cych posiłków, dokonać przeglądów 
miejskich zasobów mieszkaniowych 
pod kątem ich wykorzystania. Zaję- 
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to się organizacją i nadzorem sprze- 
daży artykułów żywnościowych (były 
jakłka, przetwory, warzywa, miód), 


a także przemysłowych. 


W dniu mojej wizyty w fabryce 
załatwiono zaopatrzenie 700 kobiet 
w bieliznę Tylko ktoś, kto nie za- 
znał skutków kryzysu na własnej 


i pożyczek mieszkaniowych.: 
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skórze, znalazłby tu powód do żar- 
tów na temat tego, czym musi zaj- 
mować się partia i władza. 


Z  „drobniejszych”, codziennych 
spraw. Rano zgłosiło się przedsię- 
biorstwo budujące kolejny blok mie- 
szkalny: nie ma materiałów zgod- 
nych z projektem, zastępcze — po- 


drożą koszty. Co robić? Trudno — 


uzgodnili w fabryce — trzeba doło- 
żyć pół miliona. Była też kobieta 
ze skargą, że urząd każe jej płacić 
podatek za pole, z którego dwa tła- 
ta temu została wywłaszczona. Ko- 
lejny telefon: dwie zażarte antago- 
nistki nie chcą ze sobą pracować na 
jednej zmianie. Radźcie, sekretarzu! 
„Jest taki czas, że nim się zasta- 
nowisz, czy to sprawa partii, musisz 
załatwić! 


Ludzie — ludziom 


„Jest czas najcięższej próby dla ko- 
biet. Z dużych i małych miast. Gdy 
pracują, do dwóch tradycyjnych „e- 
tatów” — domowego i zawodowego 
— dochodzi teraz trzeci: kolejkowy. 


Trudno pomóc im we wszystkim, - 


najlepiej byłoby, gdyby - los swój 


brały we własne ręce. Reaktywuje 


właśnie działalność w zakładach pra- 
cy Liga Kobiet Polskich. 

, Izabela Fludowa kieruje grupą 
inicjatywną LKP — już czternasto- 
osobową. Widzi pilną potrzebę dzia- 
łania tej organizacji: 

_— Wciąż za mało dostrzega się nas 
w pracy: niewiele kobiet awansuje, 


wciąż skąpa jest wicdza o warun- 
kach ich pracy, nie ma analiz po- 
równawczych zarobków, a przecież 
jesteśmy pewne, że na ogół pracow- 
nica żarabia mniej niż pracownik. 
Nie ma systematycznej opieki nad 
samotną matką, nad rodziną wielo- 
dzietną, są tylko akcje socialne, a * 
obecnie i tych niewiele, bo związki 
nie działają, 

Członkini partii od 1958 r. prze” 
żyła_wiele jej zakrętów. Rozumie, że 


"w tej chwili partia może odzyskać 


autorytet dzięki stałym kontaktom z 
ludźmi pracy, nieustannemu z nimi 
dialogowi. , 
Anna Sanetra może, co prawda, 
osobistą swą pozycją zadać kłam o 
niedocenianiu kobiet w fabryce, jest 
bowiem „kierowniczką działu ekono- 
micznego JA członkiem Egzekutywy 
KZ PZPR, ale potwierdza, że z wie- 
lu partyjnych problemów ten nie 


możę, zwłaszcza obecnie, umknąć. 


Tym bardziej że w okresie burzy 
i naporu kobiety nie występowały z 
partii masowo, że w takiej np. OOP 
nr 10, do której sama rozmówczyni 
należy, są aktywne i wbrew pozo- 
rom zainteresowane reformą, nie tyl- 
ko cenami. 

—«ą mała jest wśród ludzi zna- 
jomość reforrny. Rozpoczęliśmy już, 
wspólnie z E spotkania konwer- 
satoryjne. Jest wiele zresztą spraw 
do wyjaśnienia, których znajemość 
wśród załogi mogłaby pomóc we 
wdrażaniu nowego gfstemu. Przez 
ostatnie lata np. fabryka była defi- 
cytowa i choć okazywało się (w IV 
kwartale), że wychodzimy na swoje, 
po korektach ludzie sarkali: po co 
produkujemy! Żeby sprzedać ze stra- 
tą?! Takim  paradoksom reforma 
kładzie kres, łecz-wyłaniają się na- 
stępne. Zapowiada się np., iż na- 
sze żywice będą droższe od zazcani- 
cznych. Oczywiście, nie poddaję par- 
tii projektu rozstrzygania takich 
spraw, lecz do niej powinny należeć 
inicjatywy, kontrole, przeglądy, pro- 
pozycje. I dopilnowanie wykonania 
"przez administrację wszystkich 
szczebli. 


Adolf Bukowy, reprezentant szla- 


chetnego rodzaju fanatyków swej. 
fabryki i swego miasta, mimo częste- 
go grożenia, iż, gdy wszystko mu 
zbrzydnie, przejdzie na emeryturę, 
może nastolatkom użyczyć werwy.- 
Zakładowego. 
Miejsko- 
Odrodzenia 
etatowy — dyrek:or 
. Zakładowego Domu Kultury. Z tą 
właśnie placówką wiąże się najwię- 
cej dyrektorskich zgryzot. Wybudo- 
wany w latach pięćdziesiątych ty- 
powy dla ówczesnego budownictwa: 
przybytek kultury (podobne są w 
pamięta łata 


Sekretarz Komitetu 
PZPR, przewodniczący 
-Gminnego Komitetu 
Narodowego, 


„Mielcu i Rzeszowie), 
świetności. 


no za ważniejsze inne nurt 


zastoju. W pięknej sali, 


oj 


chiści,. brydżyści), trwają kursy je- 
zykowe, zbierają się -ezłonkowie o0r- 
ganizacji techniczno-ekonomicznych 
(NOT, PZMot. KTiR), a także To- 
_Sarzyńskiej, , ze | 

| „R 


— Kultura na co dzień — 6 joł 
jest polityka! — mówi Adolf. Bolt 


warzystwa Zie 
to już nie to. 


wy. Rozumie dzisiejszą koni 


sam z pokolenia starych „kaj able" 


stów, pamięta. że bez śmiałegq: 
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4 nadine? M 
3,0 dninisteacją tej 
ktorem 


Obecnie, po ubiegłorocznym niżu, 
gdy w działalności związkowej uzna- 
niż ro- _.. 
botnicza kultura, placówka trwa w 
przystoso- 
wanej do wielkich imprez łacznie z. 
teatralnymi i widownią na 560 osób, 
funkcjonuje tylko kino i by uniknąć 
generalnej klapy finansowej, zamy- 
Śla się uruchomienie dyskoteki. Co- 
raz mniej środków na cele kultural- 
'no-oświątowe, a te, uzewnętrzniane 
szeroką działalnością w terenie (np. 
uniwersytety ludowe), stanowiły naj- 
mocniejszy atut działalności placów- 
ki. Działa, co prawda, bogata w księ- 
gozbiór biblioteka, działają qespoły 
artystyczne, hobbyści olastyc, SZA- 


a jŚ ik, na 
p dz] jakiś tamm WIWI% 

ke źsięcy złotych za g0t0- 
Ą odukt. Cena była nieistotna, bo 


| Gaj i tek zapłaci Zresztą nie 


-.4 jak być powinna? > 

_ To też proste. Należałoby naj- 
wą ninteresować się, 2a ile Cany 
—-d może być sprzedany ma Tya- 
(54 klient skłonny jest za nie- 
„włacić. A więc badania mAr- 
sze, To zmusza do myślenia, 
sg produkować taniej, Z jakich su- 
zy, Ale do tego trzeba mena- 
żwńx, którzy zastanowiliby się nad 
fategią produkcji Z wyprzedzeniem 
rtalenim, a nie, jak jest teraz, na 
wartal | tego w POP żądamy od 
dniastracji, bo nie można patrzeć 
m sytuację rynkową 2 punktu wi- 
tania dzisiejszych pustych polek. 
la rek, dwa będzie inaczej. A co 
rówczas? Reforma musi zdziałać 
je pod warunkiem, że się ją 
wtowadzi.. 

Jet to= fragment dyskusji w 
bdańskich Zakładach Elektronicz- 
pa „Unimor”. Najpierw przysłu- 
thwelem się obradom Egzekutywy 
1 działem sekretarzy OOP, potem 
alto się zebranie partyjne, na 
tia, wreszcie spotkałem się z nie- 
Pi członkami egzekutywy KZ 
tem w luźnej rozmowie zanożo- 
seem cytowane opinie. Nie jed Vie. 


m Zespół d Spraw optymaliza .. 
PARÓ zał Jl 
„smiech pracy. w „Unimorze” 


tam miażdżącą opini <— usły- 
0 ini "nn 
sna partii Pinię od inn go 


Ak waskie omy są spra- 
rsłę, że trochę przesa- 
WD z jej dyrę pa 
ka nie zasługuje na tak 

ne opinie Ai Pireaió 
A wiród czaćn; cją termen. 


— Obok Warszu. 
SrowikOS 
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— Na czym polega u nas relor- 
ma gospodarcza? To proste. Na 
„główkowaniu” księgowego, w jaki 
sposób w_nowym systemie ekono- 
micgnym, niczego nie  zimieniejąc, 
wyjść na swoje. Stare nawyki. Tak 
jak w poprzednich latach: przyjmo- 
wało się technologię. zamawiało ma- 
teriały, poiem Ssumowało koszty 
i wychodził jakiś tam wynik, na 
przykład 10 tysięcy złotych za goto- 
wy produkt. Cena była niejstotna, bo 
klient i tak zapłacił. Zresztą nie dd 
nas ta cena zależała. 

— A jak być powinno? j 

— To też proste. Należałoby naj- 
pierw zainteresować się. za ile dany 
wyrób może być sprzedany na ryn- 
ku, ile klient skłonny jest za nie- 
so zapłacić. A więc badania mar- 
kelingowe. To zmusza de myślenia, 
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jak produkować taniej, z jakich su- y 


"rowców. Ale do tego trzeba mena- 


dżerów. którzy zastanowiliby się nad 
strategią produkcji z wyprzedzeniem 
wieloletnim, a nie, jak jest teraz, na 
kwartał I tego w POP żądamy od 
administracji, bo nie można patrzeć 
na sytuację rynkową z punktu wi- 
dzenia dzisiejszych pustych półek. 
Za rok, dwa będzie inacęyej. A co 
wówczas? Reforma musi zdziałać 
swoje, pod warunkiem, że się ją 
wprowadzi... 


Jest to= fragment dyskusji w 
Gdańskich Zakładach  Elektronicz- 
nych „Unimor”. Najpierw  przysłu- 
chiwałem się obradom Egzekutywy 
z udziałem gekretarzy OOP, potem 
odbyło się zebranie partyjne, na 
kórym też strzelano z grubych 
dział, wreszcie spotkałem się z nie- 
którymi członkami egzekutywy KZ 
itam w luźnej rozmowie zanoto- 
wałem cytowane opinie. Nie jedyne. 


— Zespół do spraw optymalizacji 
organizacji pracy w „Unimorze” na- 
zywamy między sobą zespołem do 
Spraw uzasadniania posad -— usły- 
szałem miażdzącą opinię od innego 
członka partii. 


Czy te wszystkie oceny są spra- 
wiedliwe? Myślę, że trochę przesa- 
dzone, bo administracja tej wielkiej 
fabryki z jej dyrektorem Janem 
Stuckim wcale nie zasługuje na tak 
surową krytykę. W każdym razie cy- 
towane opinie są ilustracją fermen- 


„tu wśród części, zresztą tej przewo- 


dzącej w POP, aktywu polityczne- 
go „Unimoru”, ludzi rwących się do 
działania, niecierpliwych i mają- 
cych przy tym wiele do powiedze- 


ma w swojej branży. Szansą dla 


nich jest reforma gospodarcza. 


„Unimor” jest — obok Warszaw 
skich Zakładów Telewizyjnych — 
drugą fabryką w kraju produkującą 
odbiorniki telewizyjne. Załoga liczą- 


ca 2.800 ludzi produkuje tu także 


szeroki zestaw innych urządzeń 
elektronicznych, nie tylko zresztą 
dla rynku. Tak jak wiele innych za- 
„, „Unimor” stoi obecnie we- 
bec problemu „co dalej?”. Co pro- 
dukować, jak produkować w warun- 
kach. kłopotów z zaopatrzeniem, 
Twaniem się więzi kooperacyjnych. 
Co robić, żeby licznej przecież zało- 
zapewnić nie tylko pracę, lecz 
także godziwe zarobki. 


O tym dyskutowano na zebraniu 


Egzekut, KZ i w tych sprawach 
właśnie występuje istotna różnica 


PoBlądów między kierownictwem za- 
kładu a kierownictwem organizacji 
partyjnej, 

Referował te problemy dyr. Stuc- 
ki. Mówił ze znajomością rzeczy sy- 


piąć jak z rękawa liczbami, wskaź- 
nikami i promieniując na członków 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


eżżzekutywy  nieodpariym eptymiz- 
mem. Firma, jego zdaniem, nie ma 
problemów z zaopatrzeniem mate- 
riałowym. Zapasy są na przyzwoi- 
tym poziomie, co pozwala na ryt- 
miczną produkcję co najmniej do 
końca roku. Jest konto dewizowe, 
na które odprowadza się część wpły- 
wów, za ©0 kupuje się potrzebne 
elementy w II obszarze płatniczym. 
Eksport do Chińskiej Republiki Lu- 
dowej odbiorników TV — jedyny 
zresztą eksport fabryki — siwatza 
taką Szansę. "NEO 

— W OP A z tym — nwwił dy- 
rektor — nuje się podwyżkę płace 
dła załogi, co przy rezygnacji z czę- 
ści kooperacji oraz niewielkiej re- 


dukcji zatrudnienia powinno stwo- 
rzyć "możliwości za- 


godziwych 

robków. RAE 
Mówił też dyrektor e planowa- 
nych reorzanizacjach w fabryce, co 
powinno przyczynić się do uspraw- 
nienia administrowania tym wiel- 
kim  przedsiębiorstwem, a także 


wpłynąć na oszczędniejszą gospo- . 


darkę materiałową. W zakresie ryn- 
ku wewnętrznego dyrekcja pragnie 
przełamać monopol WPIIW, . które 
przez pobierane marże nadmiernie 
winduje w górę ceny telewizorów. 
W związku z tym planuje się sprze- 
daż odbiorników także przez inne or- 
ganizacje handlowe, a także urucho- 
mienie własnej sieci i własnego ser- 
wisu technicznego. 

WW produkcji nacisk kładzie się 
obecnie na telewizory  20-calowe, 
najbardziej poszukiwane. Prowadzi 
się prace w celu eliminowania im- 
portu podzespołów i części i zasty- 
pienia ich własną produkcją. 

Po tym wprowadzeniu zaczęła się 
dyskusja. Dla tych ludzi, którzy 
zmają zakład, jak własne pięć pal- 
ców, nie było fetysza wskaźników, 
czy skomplikowanych ' terminów 
technicznych. Przysłuchując się jej 
nabrałem głębokiego przekonania, że 
dla tej wielkiej fabryki reforma go- 
spodarcza nie jest czymś odległym, 
perspektywą działania w bliżej nie- 
określoncj przyszłości. Towarzysze. 
którzy zebrali się u sekretarza KZ 
Henryka Olchawy, zdawali sobie 
sprawę z niedoskonałości mechaniz- 
mów  obowiazujących obecnie w 
przemyśle, z tego, że wiele jest jesz- 
cze w reformie niejasności, ale o re- 
formie mówili, jak oe dniu dzi- 
siejszym fabryki. Wszystko na 
tym posiedzeniu Egzekutywy KZ 
nosiło na sobie znaki funkcjonowa- 
nia „Unimoru” w warunkach samo- 
dzielności i samofinansowania. Za- 
skoczyło mnie, że w wielogodzinnej 
wymianie poglądów ani razu nie 
padły słowa: zjednoczenie, resort, 


"ani razu nie mówiono o przydzia- 


= 


łach centralnych. Dyskutowano tal, 
jakby zaopatrzenie załatwiało się 
przy pomocy... telefonu do stosow- 
ncjo wytwórcy. Dyskutanci byli w 
eałym tego słowa znaczeniu partne- 
rami dyrekcji w trosce o dalsze losf 
fabryki 

O ile wystąpienie dyrektora Stuc- 
kiego tchnąło optymizmem. wynika- 
ło z niego, że w gruncie rzeczy 
przyszłość fabryki rysuje się w ró- 
żŻowych barwach, o tyle członkowie 
Feczekutywy byli bardziej scceptycz- 
ni. Poddawano np. w waipliwość 
optymizm dyrektora odnoszący się 
do perspektyw eksportu telewizo- 
rów do ChRL. Przede wszystkim 
jednak krytykowano „monokul- 
turowy” profil produkcyjny „Uni- 
moru”. Telewizory — tak, ale na 
nich nie można skończyć. Zarówno 
na eksport. jak i rynek krajowy — 
mówili wwarzyszę — wrzeba 2apro- 
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- 
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ponować €oś innego. interesujące- 
Bo, co musi chwycić (Y) 1 tu 
taw. Leonard Główczyk, kierownik 
jednego z działów powiedziu!, że oni 
-<sami wywołalł coś w rodzaju burzy 
mózgów. W ciągu irzcch godzin kil- 
ku inżynierów  cickironików, mecha- 
ników, elektryków itp. zapropono- 


wało 48 nowych wyrobów, które w 


warunkach „technicznych „Unimoru” 


| można matychmiast zacząć produ- 


kować. 
Tu mała dygresja: po lym posie- 
dzeniu  Egzekutywv tow.  Stocki 


ogłosił w zakładzie kunkurs na po- 
mysł nowych. wyrobów, z calkiem 
zresztą  przyzwoitymi nagrodami. 
Tow. Główczyk na ten właśnie kon- 
kuse i dla pobudzenia aktywności 
przekazał listę pomysłów ze swoje- 
go wydziału, jak powiedział, „aby 
ułatwić działanie uczestnikom kon 
kursu”. 
Czego tam nie ma! W grupie „rol- 
nictwo” — urządzenia do ładowa- 
nia akumulatorów -traktorowych, 
zespoły wiatrak-prądnica, wiatrak- 
-pompa, układy alarmowania dla 
ochrony sadów przed złodziejami. 


W grupie „sprzęt wyposażenia do-. 


mowego” — zabawki elektroniczne, 
dzwonki do drzwi z melodyjkkami, 
czujniki ulatniania się gazu, zamki 
otwierane kodem itp. W grupie 
„ochrona zdrowia” — termometr 
elektroniczny, prosty miernik  ci- 
śnienia krwi, jonizator powietrza. Są 
też propozycje z innych dziedzin, jak 
np. wyposażenia samochodu. a także 
elektroniczne urz;dzenia  profesjo- 
nalne. Starczyłohy *' tego na sporą 


tabrykę. h 

Wracając do zebrunia Egzekuty- 
wy. Były i inne . propozycje. 
Tow. Włodzimierz Jaworowicz 


zgłosił krytyczne uważi o gospodar- 
ce materiałowej, zwracając uwacsę 
na konieczność wykorzystania od- 
padów. Tow. Aleksander Karczew- 
ski zadał pytania będące chyba 
przysłowiowym strzałem w dziesi:t- 
kę: czy służby fabryczne są w pef- 
ni przygotowane-— do reforinv? 
Zakwestionował też piany kierow- 
nictwa fabryki rezyznacji z cześci 
kooperacji na r.ecz podjęcia pro- 
dukcji tych elementów we wiosiym 
zukresie. : 

— To pozbuwi pracy wielu ludzi 
w fabryczkach iw'niejących w ma- 
łych miasteczk:ch — powiadział, — 
Tego nasz wiciki zablad nie powi- 
nien robić. Miuuiiiny *e«ż myjieć 0 
perspektywaci tluntych, niezmanych 
nam pracowano! 

Obserwow::lem  dyvrektara  Stue- 
kiego w czasie culei kovtrowersyj- 
nej dyskusji. Nie bvł 
Jest to zrosurmniułe. Nikt nie lubi, 
gdy ktoś jego wlusiie noncepje kry= 
tykuje i proponuje inne rozwiąza- 
nia. Ale dvrentor kit.Dował natych- 


miast każdy damy pomysł, że 
wspomnę o owym konkursie, czy 
powołanie ałowuczo» honstraktura, 


co postulowla czzesct; wa. 
w 


Trwało to kina 
szedłem » posiedzenia z przekona- 
niem, że w gdańskim „Unimorze” 
reforma mau zaanzazowanych zwo- 
łlenników i sirażników sprawnego 
jej wdrażania właśnie w ezłonkach 
Egzekutywy Komitctu Zakładowego 
Partii Ci ludzie nie pozwola na 
rozmydlenie refermy na działania 
pozorne. 

W kilka dni 


godzin.  Wy- 


później odbyło się 
zebranie partyjne. BRierawnictwo 
partyjnej oruiunizacji nie bylo zeń 
zbytnio zudowojone, Nie bez racji, 
gdyż dalezo jeszcm do pelnej aktyw- 
ności wszystnich OOP. 


N ) 


„jednym tygodniu. 


SŁCZĘBII WY. | 


_.. Organizacja w „Uninorze” ma za 


sobą miesiące trudnych dzialań, 
przeciwstawiania „mię tym, kińrzy 
robili wszystko, by partię wycimi- 
nować z gry. Nie wszyscy tewarzy- 
sze wySzli 2 iej walki obionn: rvcką. 
W „Unimorze” też oddawano legi- 
tymacje. 

W ostatnich miesiącach Enzekuty- 
wa KZ wykążuje wiele inicjatyw. a 


szansę, którą dla POP stanowi re-- 


forma  gospodanczn, wysiwi na 
pian pierwszy. W referacie wygło- 
szonym przez tow. Jęrzego Kozżłow- 
skiego pierwsze ieży: to: aktualny 
program partii w odniesianiu Go Za- 
kładu, oczyszczanie S/ereków  par- 
tyjnych, powałanie kamisji do spraw 
relormy. Również pierwszy dysku- 
tant tow. Menryk Szander zuczął 
swe wystąpienie od dornayaniu się 
szerokiego informowania załogi © 
aktualnej sytuacji prądukcyjnej za- 
kładu oraz o perspektywach bvo- 
dukcyjnych. Brak kh — uzasadniał 
— powoduje zwątpienie i zniechę- 
cenie załogi, potęgujące sie w przy- 
padku przestojów produkcyjnych. 
Kiedy po-zebwaniu spotkalem się 
znowu z grupą działaczy partyj- 
nych i wyraziłem pogląd, że drusa 
część referatu zatytułowana „Prze- 


niesienie uchwał VII Pionum KC na 


grunt” Gdańskich Zakładów Eicktro- 
nicznych „Unimor” była w gruncie 
rzeczy votum nieufności do spraw 
ności organizacyjnej adminisiracij, 
towarzysze zaprotestowaji. 

— Tak nie można oceniać — wy- 
jaśniali. — To że organizacja par- 
tyjna zwraca uwagę na konieczne, 
jej zdaniem, decyzje organizicyjne, 
wcale nie dowodzi braku zaufania. 
Jest po prostu partyjnym zapisem 
tego, co trzeba zrobić w chwili obec- 
nej w zakładzie, 

Po tym zebraniu dopiero. Że uży- 
ję patetycznego porównania, uzłos 
partii rozległ aię głośno w zakiudzie. 
Nie tylko pod względem meryvto- 
rycznych efektów, ale i dlaievo, że 
ruszył wreszcie zakładowy radiowe- 
zeł, przez który tow. Zenon Po- 
spiech, sekretarz KZ, poinfonnował 


wszystkich o tym, co postanowiła 


organizacja partyjna w „Unimoarze”. 

Wszystko ta o wym tutaj napi- 
sałem, działo się w „llnimerze” w 
Jest 
styczne, bo gwaruniujc, ża refo,'na 
gospodarcza w tvm  przedsiebier- 
stwie ma w orginizacji partyjnej a 
przynajnniej w jej czołowym ahty- 
wie, gorących zwolenników. Nie do- 
puszczą ont, by szansa zostuła zane 
przepaszczwma  przeż biurokrację, 
nrsrazm i tęsknoty części adminie 
siracji za wygalnym zyciem. Dlate- 
rom. ip. w uchwaułe POP stwier= 
dza się. że konieczna jesl weryvfika- 
cja kadr kierowniczych w fabrvce, 
Gra idzie o zbyt du.a stawkę, by sto 
sować łagmlie kryteria. 

Tak jest w „Unimorze”.. Był to 
zakład już ze warlędu na radzaj 
produkcję wymazauj.cej  wysobich 
kwalifikacji i wysokieze ocólneca 
poziomu pracujących tutaj  hudżi, 
zawsze człowy, gdy chodzie a spo- 
łoczna  inicjalywy. Nie  icst to 
wprawdzie wyjdiek, ale zły wiele 
jeszcze w naszych fabrykach śla- 
rych nawyków, owvch tesitnot sdo 
przeszłości. Kontralu przeprowiudzo- 
na ostatnio w 10 zakladuch przeniv= 
słu spożywczo w. województwie 
zdanskim ne nastraja apiymi-= 
stycanie, Trudne, nepruwdo  bar- 
dzo trudno praesinwic się na nowy 
tak myślenia, odpowiadający  Cza= 
sem, w których ŻY jeemy. z 

Powiodział obruzowo na esiainim 
pbenum KW PZPR w Gdansku se- 
„rotarz KW bron Byunecewiez: -- 
Czasy pabinetowych zudutwinczy się 
kończą. Przedriębnorstwa sume t0:- 
szą dAucząć chodzić koło  ewaich 
Spraw. 

A da teo sumoczielmego chódzo- 
nua —- Gadam «dl siebie — naszy je 
skłonić organizacje partyjne. in 
więcej będzie takich organizacji jak 
w „Urimorze”, tym bliższe będcie 
Przy słówiowe Światło w tumelhu. 
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uta „Batory” należała w _ 


H Chorzowie do środowisk, w 
których — pracy par 
jnej zrywały często 
natane, aktywność politycz" 
na kierownictwa zakładowej 
„Solidarności”, którego presji w 
niejednym | 
pea administracja zakładu. Trud- 
no by:o w 


pić się 


ło się w KZ : 
szy, faktycznie 
grupę ochraniojącą Hutę, a ich 
rozmowy w ach 

ły się w niemałym stopniu do za- 


żegnania groźby strajku. Tym nie- 
mniej, sporo jeszcze CIasu upły- 
'nie zanim życie partyjne zacznie 
toczyć się wartko w całych orga" 
nizacjach oddziałowych i grupach 
partyjnych. ję 
Nie obyło stę również bez ko- 
nieczności podjęcia decyzji ka- 
tegorycznych. dłuższego CZASU 
budziła sporo krytycznych uwag Sy- 
tuacja w organizacji partyjnej wy- 


ponad 50 towarzy” 


_ działu remontowo-budowlanego, co 


podyktowało decyzję o rozwiązaniu 
tej organizacji 1 utwórzeniu grupy 
partyjnej z pozostałych po weryflka- 
cji towarzyszy. 


Droga do prestiżu 


-—- Nastąpiło również kilka zmian 
na funkcjach sekretarzy oddziało- 
wych — dopełnia obrazu tow. Eryk 
Pietrzyński, sekretarz KZ — Za- 
proponowaliśmy także weryfikację 
grupowych partyjnych, wychodząe 
z założenia, że jest to ta grupa akty- 
wu, która w przyszłości zadecyduje 
najbardziej e autorytecie organiza- 
cji partyjnej wśród załogi. W Hucie 
pracuje 7.800 osób, a zmniejszona od 
sierpnia 1960 raku o jedną trzecią 
organizacja zakładowa liczy dziś nie- 
wiele ponad 2 tysiące towarzyszy. 
Jeżeli nie ożywimy pracy tej pod- 
stawowej komórki organizacyjnej — 
grupy partyjnej, to trudno nam bę- 
dzie liczyć na odczuwalną obecność 
partii w życiu wydziałów. 


W niektórych grupach trzeba było 
przeprowadzić nowe wybory, 
część towarzyszy zrezygnowała sx 
funkcji grupowych. Jest to, nieste- 
ty, wynik atmosfery, w jakiej odby- 
wała się miniona kampania spra- 
wozdawczo-wyborcza, kiedy trudno 


było o chętnych do pracy partyjnej. - 


Niektórzy zgodłili się kandydować, 
znając praktykę poprzedniego okre- 
su, kiedy grupa partyjna istniała 
w zasadzie tyłko w ewidencji, Dzi-- 
siejsze zaś warunki wymagają, by 
troska o jakość jej pracy była ocz- 
kiem w głowie każdej egzekutywy 
oddziałowej. | 

Tow. Henryk Pachłopek, I sekre- 
tarz POP w pionie głównego mecha- 
nika, uważa, że dla autorytetu orga- 
nizacji partyjnej w wydziale więcej 
może zrobić dobry grupowy, niź 
najlepszy sekretarz POP. | 

— Dzisiaj, cokołwiek by się wy- 
darzyło w jakiejś grupie pracowni- 
czej — mówi — wszyscy patrzą, jak 
partyjni potrafią temu zaradzić. 
Zepsuje się suwnica, brakuje śrub, 
żeby ją naprawić, ludzie stoją z ro- 
botą, denerwują się. Jak zaradny 
grupowy, to je wydębi, a jak wydę- 
bi i skróci czas usuwania awarii, to 
jest „morowy chłop”. Autorytet gru- 
powych zależy od ich umiejętności 
załatwienia spraw produkcyjnych 
i socjalnych. One też są właściwie 
podstawowym tematem zebrań grup 
partyjnych, w tym kręgu zamyka się 
również większość wniosków. 


Zrozumieć potrzeby 


Bardzo często przychodzą bezpat- 
tyjni. Ktoś nie dostał rekompensa- 
ty na żonę, inny pracownik po od- 


konflikty _— 


[ 


mowie dyrektora do spraw pra” 
cowniczych szuka w KZ „pomocy 
w sprawie mieszkaniowej,  zaO- 
patczeniowiee wydał na wydział pół 
kilograma cyny, a trzeba przynaj- 
mniej kilogram, żeby ruszyć z robo” 
tą. Tuż przed posiedzeniem komisji 
socjalnej jej przewodniczący zagłĄ- 
da do KZ, pytając, jakie sprawy 
z zebrań partyjnych trzeba załatwić. 
Nie domagają dostawy do kantyny 
zakładowej, ludzie mają bony na za- 
kup towarów spożywczych za 1530 sł 
ich zrealizować. Zbliża 
się Koniec marca, a dział socjalny 
nię rozliczył się jeszcze z akcj 


ziemniaczanej. Ciągle aktualna jest 


sprawa węgla dla emerytów, biura 
opałowe odsyłają ich do huty, która 


, ma deputaty dla pracowników. 


— Ubyłoby wiele z tych spraw — 
komentuje tow. Temasz Dziura, 
1 sekretarz POP pionu ekonomiczne- 
go — gdyby sprawniej działała admi- 
nistracja. Partia wyciągnęła wnioski 
z minionego okresu, związki zawo- 
dowe zmieniły się aż za: bardzo, 
administracja szła sobie bezpiecznie 
środkiem. Zdarzały się i takie przy- 
padki, że czynioną krytyczne uwagi 
kierownikom wydziałów za to, że... 


przychodzili do KZ. Trzeba jeszeze . 


wiele mrówczej pracy | konsekwean- 


cji, aby przełamać sporo złych na-- 


wyków i wygodnictwa. Ocena po- 
staw kadry kierowniczej to zaled- 
wie początek drogi. 

W pracy w środowiskach Sszcze- 
gółnie trudnych KZ sięga do do- 
świadczenia 1 wiedzy komisarza 
wojskowego mjr. Stanisława Gór- 
skiege. Akurat w dniu mojej wizy- 
ty w hucie przyszedł omówić spot- 
kanie z administracją wydziału wal- 
cowni rue, gdzie jest najmłodsze, 
najmniej zżyte grono pracowników. 

Jakikolwiek niepokój w  „Bato- 
rym” zaczynał się w tym właśnie 
wydziale. Problem wynika m.in, 
stąd, że odmłodzenie załogi dokony- 
wało się zbyt gwałtownie. Tradycyj- 
nie stare zakłady hutnicze, do któ- 
rych należy „Batory”, miały w więk- 
szości długoletnich, mocno związa- 
nych z hutą pracowników, zżyte ze 
sobą zespoły wydziałowe. Równo- 
wagę tę zachwiała niespodziewanie 
uchwała umożliwiająca wcześniejsze 
przechodzenie na emeryturę. Sko- 
rzystałe z niej w. zakładzie blisko 
1200 osób. Większość w tej crupie 
te najlepsi pracownicy i bardzo 
wielu członków partli o liczącym 'się 
wśród załogi auterytccie. Nie utraci= 
ła ich wprawdzie organizacja zakła- 
dowa, prawie wszyscy bowiem opo- 
wiedzieli się za propozycją utworze- 
nia POP emerytów. Jednakże zerwa- 
nie codziennego . bezpośredniego 
kontaktu pracy tych ludzi z załogą 


"nie pozostało bez wpływu na atmo- 


sterę i spójność wielu grup pra- 
cowniczych. Minie również trochę 
czasu, zanim aktyw KZ znajdzie 
najlepszą formułę wykorzystania 
w nowych warunkach orzanizacyj- 
nych niew'ątpliwego kapitału do- 
świadczenia swych emerytów, 


| l i I 
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HALINA MAMOK 


— 


— 


Daisiaj ani spraw socjalnych, ani 
reformy nie- da się oddzielić od pe- 
lityki. I to trzeba zrozumieć prowa- 
dząc pracę wewnątrzpartyjną. 


Wychodzenie 1 impasu 


— Dla większości pracowników, 
także członków partii — jak mówi 
tow. Zefia Rainda — polityką jest 
brakujące pó! kilograma cyny 1 to, 
czy w kiosku kupi się na swój bon 
towar, czy nie, i to, że kogoś prze- 
sunięto w ramach reformy na inne 
stanowisko, oprócz faktu, że powsta- 
je Trybunał Stanu, którego utworze- 


nie postulowała organizacja partyj-- 


na „Batorego” w kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej, dyskusji © 
kształcie ruchu związkowego, czy 
ideowej deklaracji partii. Po prostu 
ludzie stale sprawdzają wokół siebie, 
co z zapowiedzi widąć w życiu, mie- 
o: zarówno powodzeniami, jak 
potknięciami zdolność działania 
organizacji partyjnej. | | 

Jest jeszcze wiele nieporozumień. 
Na stosunku do niektórych proble- 
mów ciąży brak doświadczenia i wie- 
dzy politycznej wielu członków par- 
tii, wiele starych schematów. Pierw- 
sze dyskusje nad projektem dekla- 
racji ideowej pokazują, jak wiele 
pracy wymaga przełamanie bierne- 
go oczekiwania, towarzyszy na po- 
stęp w zapowiedzianych zmianach. 
Powszęchna jest np. akceptacja tre- 
ści mówiących 6 sprawiedliwych 
stosunkach społecznych, ale z nie- 


' odłącznym pytaniem: jakle mamy 


gwarancje, że tak będzie? A do- 
datkowy kontekst tej niełatwej dy- 
skusji tworzy nowy podział załogi, 
wprowadzony preferencjami płaco- 
wymi dla wydziałów produkcyjnych, 
na ludzi ze stanowisk „gorących” 
i pozostałych. Czyli od lat postulo- 


wane i ciągle nie załatwione spra- 
wy Karty Hutnika. 


Przygotowanie aktywu do pracy 
ldeologicznej jest w tak skompliko- 
wanej sytuacji społecznej niezbęd- 
nym warunkiem pószerzenia pola 
widzenia zadania całej organizacji 
zakładowej. | 


Aby wyjść z impasu — mówi 
sekretarz do spraw pracy ideowo- 
„wychowawczej tow. Zbigniew Przy- 
był — musimy -najpilniejsze treści 
przekazać aktywowi  partyjnemu 
z grupowymi partyjnymi włącznie. 
Praca z nimi jest najbardziej za- 
niedbana, w większości grupy nie 
wychodzą poza Sprawy produkcyj- 
ne. W pionie organizacyjnym pow- 
stał zespół do pracy z grupowymi. 
Wracamy do stałych spotkań egzeku- 
tywy KZ z tym aktywem, aby mieć 
najszerszą wiedzę o ich problemach 
| jednocześnie możliwość przekazy- 
wania istotnych dla pracy partyj- 
nej spraw bezpośrednio do najniż- 
szych ogniw. | 

Każde z tych spotkań będzie za- 
wierać elementy szkolenia partyj- 
nego. W miarę możliwości chcemy 
uczestniczyć w zebraniach grup par- 
tyjnych. Równocześnie - kształcimy 
umiejętność pracy egzekutyw od- 
działowych z grupowymi. Najtrud- 
niej jest na wydziałach produkcyj- 
nóch, gdzie 4-brygadowy system 
pracy ogranicza móżliwość częstego 
kontaktu sekretarza z grupą. Ale są 
i takie przykłady, jak na wydziale. 
cieplnym, gdzie sekretarz, choć 
zmęczony . dniówce, potrafi pójść 
na nocną Zmianę, by spotkać się ze 
swoją grupą. Dobrze pracuje w opar- 
ciu oe grupy partyjne POP pionu 
technicznego, z tym, że tam taki styl 
działania ma dłuższą tradycję a 
tow. Zofia Rainda ma wiele do- 
świadczenia organizacyjnego. 

Trwa również weryfikacja lekto- 
rów szkołenta partyjnego przy KZ. 
Powstała już grupka zapaleńców. 


— 


Przyłączają się do tego grona min. 


towarzysze z powstałych niedawno 
POP emerytów. Otwiera się również 
możliwość wznowienia biuletynu 


KZ. Sprawdziła się ta forma infor-- 


macji o pracy KZ, o realizacji uch- 
wał i wniosków POP, o bieżących 
protlemach politycznych. 

Trudno dziś mówić już o aktywno- 
ści całej partyjnej organizacji 


w hucie „Batory”, kiedy jeszcze nież 
cały aktyw przełamał w sobie po- 
czucie niemożności. Istotne jest jed- 
nak, iż spore jego grono zdaje sobie 
sprawę ze-stabych punktów i nie cze- 
ka na to, że impuls do pracy przy” 
niesie kolejna uchwała KC. : 
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spółgraca między PZPR 

| KPZR jest podstawowym 

i czynnikiem rozwoju wzłaje- 

maych stosunków między - Polską 
i Zwiąskiem Radzieckim. 


Trudności spowodowane sytuacją 


kryzysową w Pol:ce nie przerwały— 


sontaktów e6bu bratnich partii. 
W:pó:praca z KPZR spełniała wza- 
iemne  6czekiwania. - Wspierała 
„współdziałanie w różnych dziedzi- 
nach życia państwowego, bądź ot- 
wierała dla niego sptzyjające możli- 
wości. Przyczyniała się do poglębia- 
nia u towarzszy radzieckich zrajo- 
mości obiektywnego obrazu Polski, 
rozumienia linii PZPR zmierzającej 
do wyprowadzenia kraju z kryzysu. 
Wzbogacała także zakres wiedzy 
l doświsdczeń naszych działaczy, u- 
łatwiła xcordynację działań na pła- 
szczyźnie międzynarodowej, a w 
szczególności w międzynaradowym 
ruchu kzmunistycznym i robotni- 
Czym. 
Marcowa wizyta pelskiej delega- 
cji pariyjne-państwowej w Moskwie 
pod przewodnictwem I sekretarza 
KC PZPR (ow. Wojciecha Jarusel- 
skiego ctwiera nowy, wadny, elap 
rozwoju wzajemnych kontaktów 
międay PŁPR i KPZR. NEA 
"W marcu br. podczas wizyty w 
Polsce delegacji Wydziału Politycz- 
no-Organizacyjnego KC KPZR uz- 
godnieno plan współpracy na 1382 
rok. Przewiduje się kontynuowanie 
dotychczasowych form współpracy w 
zasadzie na założonym w ubiegłych 
latach poziomie. Ponadto w szczezó!- 
nie ważnych dła PZPR dziedzinach 
ulegnie ona znacznie rozszerzeniu 
i wzbowaceniu. Dotyczy to głównie: 
— zwiększenia liczby delegacji pod 
„przewcanictwem członków Kierow- 
nietwa naszej partii w celu zapozna- 
nia się z radzieckimi doświadczenia- 
mi w wybranych dziedzinach bu- 


downictwa komunizmu, z realizacją 


uchwał XXVI Zjazdu KPZR; -—- 


szkoenia aparatu. pariyjnego w 
uczel 'ach KPZR — Akademii Nauk 
Społecznych w wyższych szkołach 
partyjnych w Moskwie, Kijowie 
i Mińsku: zwiększenia ilości dele- 
gacji roboczych poznających do 
świadczenia komunistów  radziec- 
kich podwojenia liczby wymiany 
lektorów z obu stron. 

Nową, ważną formą współpracy 
będą wizyty członków centralnych 
władz xrtyjnych w ZSRR celem 
ydobycja informacji i rozszerzenia 
wiedzy z zakresu praktyki furkcjo- 
nowania partii i państwą radziec- 
kiezo. Sprzyjającą okazję stworzą 
obchody 60-1dcia ZSRR. 

W miarę normalizacji sytuceji w 
Polsce, postępu w przywracaniu kie- 


nia. Warto podkreślić, że w cało- 
ksztaicie stosunków PZPR i KPZR 
priorytet nadano problemom ideolo- 
eiczny ra i 

Stopniowo zwiększać się będzie 11- 
czba deiepacji studyjnych oraz grup 
konsultacyjnych przy jednoczesnym 
rozszerzeniu ich zakresu tematyczne- 
go. Jako zasadę przyjęto udział w 
każdej delegacji roboczej członków 
centralnych władz PZPR. 

Rozszerzy się współpraca uczel- 
ni i jnstytutów partyjnych. Będą one 
częściej organizować współne sym- 
pozja, konferencje naukowe, dysku- 
sje „okrąplego stołu” na wybrane 
tematy z histerii stosunków polsko- 
"radzieckich. Wzryośnie również I- 
czba pracowników aparatu partyj- 
mego szkolących się na kursach sze- 


PRZYJAZNE WIEŻ 


JERZY SMOLIŃSKI 


rowniczej roli partii, następować 
będzie umocnienie i rozszerzenie 
współpracy z KPZR. Nastąpi zacieś- 
nienie robcczych kontaktów szczebla 
centralnego oraz rozwój różnych 
form wymiany terenowej. Dla roz- 
woju całckształtu współpracy pol- 
sko-radzieckiej istotne znaczenie 
mieć będzie wzbogacenie kontaktów 
na szczeblu kierownictw obu partii, 
wydziałów KC i grup roboczych a- 
paratu partyjnego. Zależy nam na 
wszechstronnym korzystaniu z doś- 
"wiadczeń KPZR 1 efektywnym ich 
spożytkowaniu. Służyć temu będzie 


staranne przygotowanie problemów - 


będących . przedmiotem rozmów 
i konsultacji. 
Szczególny akcent w planach 


współpracy położony jest na spotka- 
nia- robocze członków Biura Połity- 
cznego i sckhretarzy KC. One bowiem 
dają impulsy dla rozwoju innych 
orm niędzypartyjnego współdziala- 


ściotygodniowych. Po raz pierwszy 
w br. pracownicy aparatu przebywa- 


„ją na kursach w Wyższej Szkole Par- 


tyjnej w Kijowie (pion organizacyj- 
ny) oraz w Mińsku (pion ideologicz- 
ny). Powiększy się także liczba aspi- 
rantów w Akademii Nauk Społecz- 
nych. Rozważany jest udział w szko- 
leniach w partyjnych uczelniach 
KPZR wykładowców naszych mię- 
dzywojewódzkich szkół partyjnych. 
Rozwinie się wymiana wykładowców 
nauk społocznych 1 politycznych, 


którzy wygłaszać będą wykłady oraz 


podejmą zajęcia dydaktyczne — 
pracownicy WSNS w ANS i WPSZz, 
zaś partyjnych uczelni radzieckich w 
WSNS i międzywojewódzkich szko- 
łach partyjnych. : 

Ro»szerzy się również skalę współ- 
pracy wydawnictw i gazet partyj- 
nych 

W programie kontaktów z KPZR 
ważna rola przypada terenowym in- 


stancjom i erganizacjom partyjnym, 


Dzięki rozwojowi tej łormy współ- 
pracy następuje bezpośrednie zbliże- 
nie aktywu i szeregowych: członków 
partii oraz ludzi pracy obu narodów. 


Nasze województwa utrzymują 
przyjacielskie kontakty z Z2 ebwo- 
dami i republikami w Związku Ra- 
dzieckim. Współpracujące z instan- 
cjami KPZR komitety wojewódzkie 
i miejskie PZPR zwrócą szczególną 
uwatę na zapoznanie się z doświad- 
czeniami pracy odpowiednich ogniw 
KPZR w zakresie następujących te- 
matów: organizowanie działalności 
POP zwłaszcza w środowiskach kla- 
sy robotniczej; podnoszenie kwalifi- 
kacji kadr aparatu partyjnego; fun- 
kcjonowanie systemu informacji we- 
wrątrzpartyjnej; umacnianie partii 
w terenowych organach administra- 
cji państwowej; działalność partii w 
środowisku nauki, oświaty, kultury 
i środkach masowego przekazu; ©r- 
ganizatorska działalność POP w za* 
kresie mobilizacji załóg zakładów 
pracy w realizacji zadań produk- 
cyjnych; działalność partii w organi- 
zacjach sepdłecznych, zwłaszcza w 
związkach zawodowych i młodzieże- 
wych. 

Komitety wojewódzkie i obwodo- 
we tradycyjnie wymieniać bedą de- 
legacje, gru aktywu, lektorów 
I działaczy nh Kontynuo- 
wane będą przyjacielskie kontakty w 
formie organizowania „Dni Przyja- 
śni” województw i miast obu brate 
rich krajów. 

Położongo szczególny akcent na re- 
aktywowanie więzi zaprzy jaśnionych 
zakładów pracy poszesególnych we- 
jewództw i obwedów, doceniając 
znaczenie serdecznych, wyzbytych 


'aficjalności stosunków między ludź- 


mi. Ż, 

W ostatnim czasie wznowione z0 
stały z powodzeniem kontakty mięe 
dzy miastami i organizacjami pare 
tyjnyrni. W mercu delegacja Komi- 
tetu Warszawskiego przebywała z 
wizytą w Moskwie, zaś w kwietniu 
delegację Komitetu Wojewódzkiego 
z Katowic goszczono w Donbasie. W 
najbliższych dniach komuniści Kijo- 
wa odwiedzą Kraków. 

Współpraca między naszymi par- 


tiaini wraca do normy. 
4 
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ZSIGNIEW ZAMENŃNCKI 


T e, eo osiągnęliśmy, zwłaszcza w 
osiatniech latach a osiązneliśmy 
— mimo licznych jeszcze niedo- 
statków — przecież niemało, Ko32- 
towało nas wiele trudu. Duiś jed- 
nak, jeśli nie ciicemy zatrzymać ro- 
zwoju kraju, musimy być przygoto- 
wani do jeszcze większych wysił- 
ków. Tyle będziemy micć, ile wzzy- 
scy damy z siebie! ; 
Troska i powaga, z jakimi są wy- 
nowiadune obecnie powyższe opinie 
przez czechosłowackich komunistów 
w rok po uchwaleniu przez XVI 
zjazd KPC programu społceczno-g0- 
*podarczego na najbliższe lata, mają 
głębokie uzasadnienie. 
wyniku zmian w światowej 
ekon"m:ce. Tosracych cen na surow- 
cć 1 paliwa, stosowania w handlu 
<aperamicznym przez niektóre kraje 
protekcjonizmu j dyskryminacji, a 
również — czego nikt w Czecho- 
słowacji nie ukrywa — na skutek 


"różnych niedociągnięć lub wręcz wa- 


dliw;ch struktur we własnej gospo- 
darce, drosąa do wysuniętego celu — 
utrzymania dotychczasowego co naj- 
mniej poziomu życia obywateli — za- 
rysowuje sję na wielu odcir:kach 


mriej pomyślnie, aniżeli mośna te 
było przewidywać. Nie jest te Jed- 
mak sytuacja ma tyle złożona i ała, 
by załamywano tu ręce. 

Jednym ze środków służących pe- 
prawie tej sytuacji — jest wprowa- 
Gzany tu już od roku system 
zasadmicsych zmian w płanewaniu 
1 zarządzaniu gospodarką na wszys(- 
kich jej szezeblach, 

Przypomnijmy — w procesie tym, 
wprawdzie nie nazwanym przez na- 
szych południowych sąsiadów refor- 
mą gospodarczą, ehocjiaż w istocie 
nią iest, szczególny nacisk kładzie zię 
na czynniki jakościowe, efektywno:ć 
pracy, szybsze wykorzystywanie 
osiąvnieć postępu technicznego i od- 
powiedzialność osobistą, przy czym 
coraz bardziej decydujące znaczenie 
zoczynaiją odgrywać posuniecia w 
dziedzinie płac i premii uzależnia- 
nych obecnie od konkretnych re- 
zultatów pracy ł od jej znaczenia dla 
społeczeństwa. 

Systen ten zakłada mi.in, że 
przedsiębiorstwa muszą zarabiać na 
płace swym wkładem do dochodu 


_narcdowepo a niedccijeniccia w ła- 


kresie wydajności już nie mogą być 


| 


pokrywane np. większym 2użyciem 
surowców 1 materiałów. W przypad- 
kach, gdy przedsiębiorstwa proponu- 
ją i wykonują wyższe plany, korzy- 
Btsją z przywilejów, natomiast, je- 
śl przyjmują niższe | przekraczają 
je. nie przynosi e im jak kiedyś 
Borzyści, u 

Trzeba stwierdaić: rezultaty osią- 
gane dotychczas na tej drodze są go- 
dne bacznej uwagi z naszej strony, 
są świadectwem niezbędnych w dal- 
siejszym życiu umiejętności ergani- 


aatorskich dużej ezęści aparatu kie- - 


rowniczego oraz ofiarności szerokich 
rzesz robotniczych. 

Zarazem jednak  ezechosłowaccy 
towarzysze stawiują pytanie: euy le 
wystarczy, ezy edpowiada to potrze- 
bem kraju i jego meżliweściem? Nie 
są to pytania retoryczne, bowiem — 
jak się tu stwierdza — niemało jest 
$akich instytucji |] zakładów, których 
kierownictwo dotąd poczyna sobie 
tak, jak gdyby na świecie i w sa- 
mej Czechosłowacji nic się w ostat- 
nich latach nie zmieniło. 

Wszystko to świadczy — jak pod- 
kreślano na dwóch ostatnich ple- 
narnych posiedzeniach KC KPCz — 
e konieczności rewizji dotychczaso- 
wych metod i stylu pracy na wszy- 
stkich szczeblach produkcji i zarzą- 
dzania. Trzeba — mówią czechosło- 
waccy towarzysze, a podkreślił to 
mocno także tow. Gustaw Husak — 
zdecydowaniej pokonywać rutyniar- 
stwo i kiurokratyzm. Kto zajmuje 
dziś odpowiedzialne stanowisko nie 
może liczyć, że będzie miał wygod- 
ne życie. 

Pizełamywanie tych barier, upow- 


'szechnianie dobrej roboty, szersze 
| 


„rych dotychczasowych 


wychodzenie różnych instytucji i fch 
kierownictw, a zwłaszcza organiza- 
eh partyjnych naprzeciw społecznym 
mcjatywom — tło ezynniki po- 
myślnej realizacji nakreślonych za- 
dań. Coraz Odpowiedzialniejszą rolę 
w tym procesie wyznacza KPCz 
wszystkim swym członkom, 


Czechosłowaccy towarzysze, jak 
1 szerokie rzesze bezpartyjnych są 
dziś świadomi również tego, że wszy- 
stkie dotychczasowe pozytywne re- 
zultaty oraz zamierzenia na lata na- 
stępne byłyby niemożliwe do osią= 
gnięcia bez ścisłej współpracy mię- 
dzynarodowej, zwłaszcza z krajami 
socjalistycznymi. Ważnę miejsce wy- 
anaczy KPCz współpracy z Polską, 
czego dobitnie dowiodły rozmowy i 
ustalenia podczas ostatnio odbytej 
wizyty w Pradze polskiej delegacji 
partyjno-państwowej z I sekrcta- 
rzem KC PZPR, Wejcicchem Jaru- 
zaciskim. | 


Przykładów świadczących 0 dohb- 
rezultatach 
tego wsypóldziałania, jak i dalszych 
wspólnych możliwościach poglcębia- 
nia tej współpracy można by wska» 
zywać wiele. Nie w tym jedn'k 
rzecz. Na drodze do dalszego zac'e- 
śniania tej współpracy nie brakuje 
również trudności i przeszkód wy= 
nikających z nienadążania niektó- 
rych ogniw za postępe:n czasu z 
ich scheinatycznego działania. z nie» 
dostatecznej umiejętności persne> 
ktywicznego patrzenia i rozwity« 
wania wielu spraw po nowemu Nie 
jest to zapewne właściwość jedno- 
stronna, bo wystepuje tuk nad Wał- 
tawą, jak i nad Wisłą. 


— 
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e VV tow. Wojciech Jaruzełski powitany 


-_ Korespondencja własna z Berlina | 


MAREK SZYMAŃSKI _ 


ABE | 
czasie swej ostatniej wizyty w Berlinie 
został 
i był najserdeczniej _goszczony przede 
wszystkim jake przedstawiciel 1 przywódca 
partii. 
Samć rozmowy międzypartyjnó: jak mnie in- 
4ormowali ci, którzy w nich uczestniczyli, sku- 


piały się głównie na prezentacji doświadczeń, - 
inicjatyw, ferm pracy itp. Nie było natomiast — 


jak to spekulowano tu i ówdzie — żadnych wy- 


rzatów, czy pretensji. Przeciwnie, towarzysze 


w NRD wykazali i wykazują — wiem to z licz- 
nych rozmów z nimi — pełne zrozumienie dla 
sytuacji, w jakiej odradza się nasza artia. 


 Odnotowują też skwapliwie w. środkach  maso- 


"całym swym zżatroskaniu, oczywtStym przecież i — 


= 


f 22 | ! 


ya 


wego przekazu każdy' przejaw jej żywotności, 
powrotu do dawnych sił itp. Duży rozgłos np. 


nadali informacjom o przebiegu i treści konfe- 


rencji ideologiczno-teoretycznej, 
się 2i 3 kwietnia w Warszawie. 

Myślę jednakże, iż trzeba koniecznie napisać 
wyraźnie i bez ogródek: towarzysze w NRD, w 


która odbyła 


zrozumiałym, 0 losy i sprawy naszego kraju — 
swego najbliższego sąsiada na wschodzie, naj- 
więcej uwagi przywiązują do umacniania się na- 
szej partii. Decyzje wprowadzone w życie 13 
grudnia przyjęli z ulgą, uznaniem I zadókumen- 
towali to nie tylko oficjalnie, lecz również i bar- 
dzo serdecznym stosunkiem do partyjnych i bez- 
partyjnych Polaków, których pónad 20 tysięcy 
pracuje w Niemieckiej Republice Demokratycz- 
nej. | 


| 
4 


Chciałbym uniknąć banałów, ale wszędzie tam, 
gdzie byłem: w NRD: wśród Polaków, zaws”e 
słyszałem wiele ciepłych słów o postawie towa- 
rzyszy z NSPJ wobec nich, o: życzliwości i ser- 
deczności. Tu warte, chociażby przypomnieć 
akcje związane z wysyłaniem paczek do Polski, * 
czego — nawiasem mówiąc — nikt nam tu nie 
wypomina, jak to robią np. w audycjach telewi- 
zyjnych  zachodnioniemieccy publicyści, To 
wszystko jednakże nie zwalnia od powtórzenia 
raz jeszcze: wśród polskich spraw gospodarczych, 
społecznych, związkowych, politycznych itp. naj- 
więcej zainteresowania towarzyszy z NRD do- 
tyczy naszej partii. Nie dlatego, że mają jak.eś 
zastrzeżenia do jej polityki. Po prostu dlatego, 
że silną, obdarzoną autorytetem i zaufaniem mas 


partię uważają za podstawę wszelkich socjali- 


stycznych zabezpieczeń w Polsce. „Nikt inny nie 
będzie w stanie przeprowadzić w kraju do koń- 
ca reformy gospodarczej, społecznej i politycz- 
nej” — mówią tu ludzie w różnych dyskusjach. 


"Chciałbym przy tym z pełną odpowiedzialno- 
ścią powiedzieć: nigdy i nigdzie w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, gdziexólwiek byłem 
i z kimkolwiek rozmawiałem, od żadnego towa- 
rzysza, młe usłyszałem słowa krytyki czy naweśż 
wątpliwości dotyczących linii naszej partii wy- 
tyczonej na IX Nadzwyczajnym Zjeździe i wy- 
rażonej w jego uchwałe. W czasie wizyty naszej 
delegacji partyjno-państwowej usłyszałem nawet 
oficjalnie, że linia ta uzyskała teraz stanowcze 
poparcie i pełne zrozumienie. 


- Dlaczego o tym wspominam z takim naciskiem? 
Dlatego, iż chciałóym, aby te słowa przyniosły 


Fot. ARCHIWUM 


konkretny pożytek agilaćyjny. A przecież nie 
tak dawno, przed moim wyjazdem z kraju, sły- 
szało się o rzekomo niechętnym stosunku towa- 
rzyszy z NSPJ do naszych przemian. Z niczym 
takim tu się nie zetknąłem. Aczkolwiek — i tu 
być może kogoś ubodę — nie mogę napisać, iż 


gdziekólwiek w NRD słyszałem, iż towrzysze ma-- 


ją zamiar czerpać od nas wzorce, przejmować 
nasze rozwiązania, zwracać się do nas po nau- 


— 


kę. Zdaję sobie sprawę, jak bardzo polska mega- | 


lomania tego czy owego towaczysza ucierpi. Ale 
przecież oni mają inną sytuację, inne doświad- 


czenia, inną praktykę działania. I — co tu duże ' 


mówić — zupełnie dobrze na tym w , 

: ] ychodzą. 
Trudno im się więc dziwić, że s ywie 

do swego dorobku. *TęwR 


Wcale te natomiast nie oznacza ni 
oznaczać, że obydwie partie, NSPJ i A om 
w słanie w niczym sobie pomóc, że nie są sobie 
wzajemnie potrzebne, że nie mają żadnych do- 
świadczeń do wymiany. Sytuacja jest nowa i-_no- 


del naszej międzypartyjnej współpracy. Bez oba- 


ł 


we ełementy złożą się na pewno na przyszły mo-- 


- się wyłącznie po pracy i trwają 
„ ma wodolejstwa. „A 


_ robocze kontakty-z - i  NSPó w 
-» swych bratnich środowiskach. © 5 
— >. 4 7. pda . e” 


czasie znacznie uproszczone, 
powszednie, robocze, pozbawione niepotrzebnego 
ceremoniału, celebracji. Że oprócz sprawdzonych 
uż 
peta współpraca, ta robocza i powszednią — na 
szczeblach: 
jednak i 
czyć się 
winniśmy sobie pokazywać przede wszystkim fa- 
bryk, maszyn 
szynami zajmują się inżynierowie na/ wyciecz- 
kach organizacji tchnicznyeh. My natomiast po- 
winniśmy wreszcie zacząć 
wzajemnie ludzi. I to nie, jak doty 


- obydwie nasze partie. 


'spodarcze przeprowadzonych w 


od tego, co prywatne. | * 


k 


uk o grubszą pomyłkę: można przewidzieć, że 
a A wzajemne końć 


akty zostaną w najbliższym 


kontaktów przygranicznych, nawiązana zo- 


iższych, niż wojewódzkie. Wpierw 
tówarzysze z NSPJ i my musimy nau- 
podstawowej rzeczy | zrozumieć: nie po- 


i w ogóle rzeczy. Niech ma- 


„pokazywać sobie” 
czas by- 
wało, głównie A 1 prezesów 1 sekreta- 
rzy, lecz tych, o któryćh lubimy mawiać, że są 
najważniejsi, gdy zaś przyjdzie do wyjazdu na 
zagraniczną wymianę, walizki pakują ci „mniej 
ważni”. | | 


— 


%* 


"Jako powszednia i powszechna forma kontak- 
tów obydwu partii marzy: mi się od czasu do cza- 
su wspólne zebranie POP. dwóch _ wydziałów 
współpracujących ze sobą fabryk. Albo wymiana, 
na krótkich stażach partyjnych, towarzyszy ze 
szczebla nie wyższego niż sekretarz POP, tąkże 


(OOP i grupowy partyjny. Byłoby bardzo do- 


brze, gdyby taki towarzySz mógł zobaczyć, jak 
ludzie z drugiej strony granicy żyją. Jak pracują 
komuniści, co ich cieszy, a co boli, co w nich 
budzi wątpliwości i rozterki, jakie trudności mu- 
szą przełamywać i jak to robią. 


Wiem, sprawa jęst nowa i nie mająca w na- 
szym ruchu międzynarodowym zbyt wielu pre- 
cedensów. Będą 
chicznej, a więc do przełamania. Natomiast war- 
tości i kórzyści są tak duże i wyraźne, że AŻ ... 


. czuję się zwolniony 2 agitacji za taką formą 


wzajemnych kontaktów. 


przeszkodzie, 
wytworzyły 


Nic w każdym razie nie stoi na 
aby taki właśnie mode! współpracy 


A ćo może i powinno być treścią takich kon- 
taktów na najniższym szczeblu? Całe bogactwo 
problemów. Zaczyna się od tego, że teraz, pe 
ostatnich rozmowach na tematy polityczne i go- 
Berlinie, bę: 
dziemy mieli coraz więcej powiązań kooperacyj- 
nych gospodarek obydwu krajów. Coraz więcej 
załóg po obydwu stronach granicy zwiąże ze sobą 
swe losy. Jak to w stosunkach gospodarczo- 
-handlowych bywa, trzeba spodziewać się tarć i 
sprzeczności interesów. Jest to naturalne i nie 
ma powodu, żeby to ukrywać. Chodzi przecież © 
to, by nasza współpraca gospodarcza była obo- 
pólnie korzystna i żeby nikt nikomu nie robił 
łaski. Mogą więe i powinni sprzeczać się, spierać 
ostro dyrektorzy, handlowcy i eksperci. Jest na- 
tomiast rzeczą organizacji partyjnych - NSPJ | 
PZPR, by w kooperujących zakładach. dopilno- 
wały wspólnego interesu, by umiały sprawować 
polityczny nadzór nad techniczną współpracą. 
By patrzyły dalej i głębiej niż technokrąci. Nikt 
tego nie zrobi lepiej, niż - organizacje partyjne 
niższego szczebla. | s 


I jeżeli rzeczywiście zejdziemy z naszą między” 
partyjną współpracą w dół, to może pęknie kilka 
mitów. Ten pokutujący u nas tu i ówdzie, że 
w NSPJ wszystko wykonuje się na rozkaz, i że 
nikt nie mia prawa do dyskusji. Otóż wiem, a 
chciałbym, aby wiedziało jak najwięcej towarzy” 
szy, że wprawdzie siłą NSPJ jest obowiązująca 
w partii dyscyplina i konsekwencja działania, 
ale też można z codziennej praktyki tej partli 
uczyć się wzajemnego koleżeństwa, solidarności 
i życzliwości. Umiejętności wspólnej pracy I 
wspólnego wypoczynku. A przede wszystkim 
umiejętności odróżniania tego, co obowiązkowe 


| 


Opowiadał jeden z budowniczych 
w Bełchatowie, który długo budował elektrownię 
w NRD, że partyjni robotnicy mówią sobie po 
imieniu z partyjnym dyrektorem, po pracy razem 
chodzą na piwo i grają w kręgle, ale równocze” 
śnie poszczególne bloki energetyczne oddawane 


są do eksploatacji co do minuty i od razu 54 


przyjmowane przez komisje. 
Można się też od towarzyszy z NRD uczyć RP- 
tego, że każdy ma zadanie partyjne, musi sić „S 


niego rozliczyć dokładnie w nakazanym se" ; 


mie. Można też tego, że ich zebrania 0d 
* kró (» s 
143 4 5, 


4 
U 


Zresztą zobaczą towarzysze” sami; 


organi: 


staną się bardziej 


opory, ale raczej natury psy- 


elektrowni | 


| wma problemom 


-- 


— Obradowała I Ogólnopolska 
AN pca Konferencja Jde0io- 
gene Teoretyezna. w obradach wazlał 
ui ] sekyetaz KC Wojejech Jarw- 
ski orsz członkowie BP | gezrcetaria:u 
GC patrz nr 4 „ŻP). 

W — Odhyta się narada 1 BekTe- 
' tsrzy KZ z M zakładów, po- 
gospodarczym 
| tntaniu reformy, W naradzie ucze- 
ieast cdlontowie BP 1 Sekretariatu 
KC: Kuatmierz Barcikowski, Włodzimierz 
wirryucn | Marian Wożniak. 


kalendarz 
ea 


2mejć 


MR reku, czyfi 60 lat temu, 


somajowa manifesiacj 
M. wboników "kódzkich pra 
miala się w sześciodniowy 
powszechny, jedno z naj- 
wystąpień ówczesnego 


! podarki, „Bunt łódzki”, krwa- 


1 5 stoniony przes władze car- 


Merwój sorganizowa ads: 
todetniesego | ksz nego ruchu 


H WANIE TĘ- 
| ję, twladomości polskich 
S maja 

|u 


Mt tku, ą więc przed 76 
laty, 
wy man Prawda", Był 
(4% « j 
Mk, marksistowski  dzieguii 


Mwuiczy, Podd 


= 


kronika 


—partyjna 


1—15 kwietnia 1902 
POSIEDZENIA 


RETOEZEER ZERA DZJ TEA, 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
ZATARTE CERE RECT POEPZYORICYSEOC OWA 


8 W — Biuro Pałtyczne xapoznało 
""E* „ię u przebiegiem wizyty par 
tyjno-państwowej PRL w CSERS. 


1 4 IV - — Bilare Polityczne: 

+" — rozpatrzyło koncepcję 
ksztaąowaDia patriotycznego ruchu ma 
gruncie porozumienia narodowego, 

— rozpatrzyło program przedsięwajęć z 
exazji 81 rocznicy zwycięstwa w óGniu 9 
maja, | 

— rozpatrzyło materia QZP WP doty" 
czący Obchodów 266 .roczniey odsieczy 
wiednia; - 

— aapoznało się z materiałanmń na VII 
Pienum KC 1 postanowiło zwołać je " 
-nżu 22 kwietnia br. 


4 


NABADY I SPOTKANIA 


213 IV — Obradowała I Ogólnopoiska . 

"partyjna Konferencja JIdeolo- 
giczno-Teoretycana. W obradath wałął 
udział I eekreterz ICC Wejcliech Jaru- 
gełski oraz członkowie BP i Bekrctariaiu 
KC (patrz nr 4 „2P). 


6 4 — Odbyła sie narzda I sekre- 
*  tarzy KZ z W1 zakładów, po- 
święcona problemom gospodarczym 


| wdrażaniu reformy. W naradzie ucze- 
stniczyji członkowie BP ! Bekretariatu 
KC: Kzzimierz Rarcikowski, Włodzimierz 


„ MekTzyszczak i Marian Wożniak, 


kalendarz 
historyczny 


2 majć 


1802 reku, czyl 00 lał temu, 
pierwszomajowa manifestacją % 
tys. robośników łódzkich  pzze- 
ksuialcha się 


w  sześciodniewy 
strajk powszechny, jedno z na)- 
większych wystąpień ówczesneze 
proletariatu. „Bunt lódzki”, kzwa- 

„„wo stłamiony przez władze <ar- 
skie, ł znaczny wpływ na 
rezwój zorganizowanego ruchu 
rokotniczego i kształtowanie re- 
welłucyjnej świadomości polskich 
robetników. 


5 maja 


2812 roku, a więc 'przed 70 laty, 
wk się pierwszy numer Dbol- 
szewickiej gazety „Prawda”. Dył 
te pierwszy masowy (86 tys. egz.), 
 degalny, marksistowski  Qaziennik 
robotniczy. Poddawana ustawicz- 
nym represjom przez rząd carski 
„Prawda zosiała xamknięta w 
lipcu 1514 roku, następnie ge ?re- 
welucji lutowej 1917 r. wzanowie- 
na i znowu xamknięta przez bur- 
$uazyjny Rząd Tymczasowy. W 
okresie poprzedzającym Rewolu- 
eję Październikową ukasuje się 
pęd różnymi tytułanii 


Prawdy” „IRaboczij Put”, „Pro- 
letarij?), | Ponqwnie wychodzi od - 
- 8 lis Y. „Prawaa”? żest 


eentralnym ergaaen KC KPZR. 
A wakład pruekraeza 31 Ta 


0 maja 
„PMR roku, czyli 40 lat temu, ged 
gowództwemn FPranelszka R aygć 
tego wyruszy! x Warszawy do 
wałki z ok tem Mitlerewskim 
ciej id eldział Gwardii Lude- 


konspiracyjnej organizacji 
wu owej powołanej przez PPR. 


Kenały ok. 1600 akcji zbrojnye 


ZG TWP. 


— Sckretarz KC Marian Orzechowski 
spotkał się z uczestnikani narady wy- 
kładowców nauk społeczno-pełityeznych 
na wyżsaych uczełniaeh. M - 
7 tv — (Członek BP, sekretarz KC 

>" Kaaimaierm Barcikowski spotkał 
| PY4 a ezlłonkami prezy eentralnych 
egniw ZSMP, ZHP, ZMW i SZSP, 


— Bekretarz KC Marian Orzechowski 
wziął udział w posiedzeniu Prezydtum 


/ 


— gBekretara KC Marian Orae- 
ehewski spotka? stę a lekto- 


8.IV. 


rami KC. 
8 y = I sekretarza KC, prezes Ra- 
„ZSZ dy Ministrów Wojciech Jaru- 
uełaki przyjął zastępcę przewo- 
Gniczącego Rady Ministrów ZSRR Nika- 
łaja Tałyzina, : 


1 4. NV, — Odbjlo się postedzenie Kko- 

misji Organ>w Przedstawiwiel- 
skich i Samorządu KC poświęcone on%6- 
wieniu projektu usthwy oe społdzieljniach 
t tch związkach, projektowi ramowego 
reguiaminu zespolów partyjnych radnyeh 
eraa założeń projektu ustawy © Trybu- 
mate Konstytucyjnym. 


45.1V. — [ gekrciarz KC, prezes Ra- 

dy Miniztrów Wejciech Jara- 
motaki przyjął zaR3ĘPcę PrZEWOdNIEIĘCEgO 
sządu CSRS Radaelfa Rekhlicka. 


— Zaaiępca ©ionka BP, sckretam KC 
Marian Wośniak wxsiął udział w apot- 
kaniu a Prezydium ZG i przewodniczą- 
eyni zarządów oddziałów TUNOLK. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
| SO PGA a RU OO pi NAŃ OOP AOI WY W An s O s A) 
1.3V — W spotkaniach pastyjnyeh 

śś wzięli udział ezłonkowie RBP 
4 Sekretarzatu KC: 

— Zofla Grzyb — w zakładowej Xonfe- 
sencji partyjno-ekonomicznej w zakla- 
aach Przemysłu Skórzanego „Radoskór”' 
w Roedomiu, 

— Jerzy Romanik — z axtywem Fabry- 


ki Maszyn Górniczych „Pionia' w Piotr- 
kowie Trybunalskim, 


— Albin Siwak — sz aktywem Zanła- 
Q%ów Przemysłu Metalowego ;H. Cegic)- 


sek0' w Poznaniu. | 
20Y — KW PZPR | WK Z5L w 

Gods Bielsku-Białej obradowały nad 
współdziałaniem w realizocji polityki rol- 
nej. W obradach uczestniczyłi: sekretarz 
KC Zbigniew Michałek i sekretarz NX 
dózet Keziol. 


3 IV — (Członek BP KC, Ii eekre- 
SZA? tarz KL Tadeusz. Czechewicą 
wziął udział w sebraniu partyjnym w 


Kombinacie Przemysłu Bawełnianeżo 
„Pomotex' w Pabianicach. 
5 IV. — KW w Plle obrodowa? nad 


poprawą warunków  mieszka- 
niowych. W obradach uczestniczył za- 


stępca członka BP, sekretarz KC Marian 


Woźniak. 
8 IV — Sckretarz KC Marian Orre- 
oai chowski spotkał się a akty- 
wem partyjnym w Lubłinie. | 
— Kemiiet Warszawski obradował nad 


prograrmem obchodów święta 1 Maja. 
— KW w Białymsteku Gbra- 


9.IV. dowa? nad sadaniani w pra- 
ey dtdeologicznej. W ebradach wziął u- 
Gział eałonek BP, sekretarz KC Mełan 


Ołszewski. 

14.IV. — KW PZPR I WK XSL wo 
"=" _ Włocławku obradowały nad za- 

$aniami w rozwoju zsolnictwa. W ebra- 


dach uezestniczył ezłonek Pre”ydium, 986- - 


kretarz NK Józef Kozioł. 


45.0V. — Członek BP, seXretarz KC 
">  Stełan Olszowski spotkał się 


a aktywem partyjnym Zakładów RZecka- 


micznyeh „Ursus” w Warszawie. 
— Sekretarz KC Marian Orzechowski 


wałął udział w zcbraniu POP w sede- 
kcjt „Sztandar Miodyeh". 


41.W. 


komunistycznych i robotniczych krajów - 


— HW PZPR, WE ZSL I WK SD w Pie- 
chu obradowały mad rozwojem rzenieo- 
ała i usług. ! © 4 

— RW w Zamościa obradował Rnać za- 
aaniami po VII Pienum KE. W obradaeh 
uczestniczył zastępca człorka BP, oehre- 
terz KC Włedzimiera Mokrzysaczak. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
PO SARE gi WER LR WOZY EŃ IE WO R WO OĆ ] 


— W Pradze zakończyła się 
narada sekretarzy KC partii 


socjalistycznych, odpowiedzialnych * ra 
pracę polityczno-organizacyjną. Narada 
poświęcona była zwiększeniu roli POP 
w realizacji polityki parti. Delegacji 
PZPR przewodniczy! e€zlonek BP, stkre- 
terz KC Kauimierz Barcikowski. Prze- 
wodniczących delegacji przyjął sekrctarz 
generalny KPCz, prezydent CSRS Gustav 
Rusak. 

— zakończyła pobyt w Moskwie óele- 
gacja pracowników fróntu idcologicane- 
go PZPR pod przewodnictweni sekreta- 
rza KC Mariana Orzechowskiego. Dele- 
gacja spotkala się r sekretarzem RC 
KPZR Młichalłóm Złmianinem. 

— Zawońóczyłla pobyt w NRD 


2.IV. dciegacja KC z zastępeg czIon- 
ka HP, sekretarzem KC Marianem Wo- 
śniakiema. Delegację przyjął członek BP, 
geckretarz KC NSPJ Gunter Mittag. 
>  — Zakończyła pobyt w Polsce delega- 
eja KC NSPJ z Xterownikiem Wydziału 
Łącząaści Międzynarodowej KC Guente- 
rema Sieberecm. Delegacje przyjął etlo- 
nek BP, sekretarz KC Józef Czyrek, 
5 IV — W Pradze przebywała dśe- 
SZR legacja  pasrtyjno-państwowa 
PRL pod przewodnictwen) I sekretarza 
KC, prezcsa Rady Ministrów, przewod- 
niczącego WRON gen. armii Wejciecha 
Jaruaelskiege. W skład delegacji wcho- 
daziu m.in. czlonkowie BP KC: dónet 
Czyrek, Stanisław Opałke, Jerzy Roma- 
mik oraz sekretarz KC Zbigniew Micha- 
lek. w. Jaruzelski odbył Spotkanie x se- 
kretarzem generalnym KC KPCz, prery- 
dentem C3RS Gustavem Musakiem. W 
rozmowach pienarnych  wzięłi udział 
ezłonkowie Prezydium i Sekretariatu KC 
KPCz: Lubomir Sztrougal, VWasłi Bilak, 
Jeseot Raman. 


— Do Polski przybył sekretarz gene» 
ralay KC Portugalskiej Partii Komunt- 
stycznej Atvare Cnohal, który w pier 
wszym dniu pobytu spotkał się z człan- 
Riem BP, sekretarzem KC Eazimiernem 
Barcikewokim. . 

— Zakończyła pobyt w Donbasie deie> 
gacja KW w Katowicach z członkiem 
BP KC Zbigniewcm Mesenerem. Dełega- 
eja apotkała- się z ezlionkiem DP KP 
Ukrainy, I sekretarzem Komitetu Obwo- 
Gowego w Doniecku Borysem Kaczurą. 
6 14 / — P sekretarz KC Wojciech 

*""" _ garuzelski spotkał się z sekre- 
tarzem generalnym KC  Porfugalskiej 
Partii Komunistycznej Alvare Cunhalem. 
Z portugalskim gościem spotkał się tate 
ezłonek BP, sekretarz KC Józef Czyrek. 
8 IV — (Członek BP, sekretarz KC 

ża Stefan Oiszowski spotxał się z 
gekretarzem generalnym Portugalskiej 
parii Komunistycznej Alvaro Cunhalem. 

— Zakończył pobyt w ZSRR ezłonek 
BP KC Albia Siwak, który przebywał 
wśród załóg polskich budujących ruro- 
ełąg Andreapoi-Nowopełock. A. Biwak 
apotkal mię z rastępcą członka BP KC 
KPZR, I sekretazem KC KP Blałorusł 


Tichenem Kisiciewem. 
$ IV — W ostatnim dniu pobytu w 

"> _ Polsce sekretarz generalny 
Portugalskiej Partii Komunistycznej Al- 
vare Cunhal, spotkał stę z exłonkiem BP, 
sekretarzem KC Mirosławem Milewskim. 

— Zakończyła pobyt w Polsce Srupa 
Gsiennikarzy z redakcji „Problemów Po- 
koju 1 Socjalizmu” przedstświcieli KC: 
KP USA, KPZR, KP Wenczueli i Porn 
tugalskiej Partii Komunistycznej. Dele- 
gację przyjął czlonek BP, sekretarz KC 
Ste£an Oluzowaki. i | 

— zakończyła pobyt w NRD delegacja 
KC x» kierownikiem Wydziału Ksdr KC 
Tańcuszem Dziekanem, którego przyjął 


ezłonek BP, oekrnetarz KC NSPJ Rerot 
pablus, 
1 4.IV — Przebywająca w Berlinie 


delegacja CRR x przewodni- 
ezącym Kazimierzem Moerawskim spot- 
kała Się z członkiem __BP, sekretarzem 
KC NSPJ Rerstem Dohlusem i przewo- 
óniczącym CKR Kurtem Seibtem, 


DLA FILATELISTÓW 


W tym raku ebchodzimy 180-1eccie narodzin polskicge ruchu xe- 
betniczege. Rocznica ta znajduje wyraz nie tylke w badaniach nau- 
kowych, w publicystyce i ekelicznościowych ebchodach, ałe także 
w twórczości artystycznej. Prezeniujemy dziś Czytelnikom poeświę- 
cone 100-leciu ruchu robotniczego w Polsee prace plastyków w tak 
bardze popularnej dziedzinie, jaką Żest filatelistyka. 


Red. 


Ministerstwo Łączności wpro- 


wadziło do obiegu pocztowego 
cztery znaczki pocztowe (wartoś- 
ei 50 gr, 2 zł, 2,50 zł i 6,50 zł), 
" poświęcone wybitnym działaczom 
polskiego ruchu robotniczego. Na 
znaczkach poszczególnych war- 
tości przedstawiono podobizny: 
Bronisława Wesołowskiegeo 
(1870—18919) jednego z zAłożycieli 
Socjaldemokracji Królestwa Pol- 
akiego 1 Litwy; Malgerzaty Fer- 
działaczki 


skiej (1876—1939), uczestniczki 
rewolucji 1905 roku, członka Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej-Lowi- 
ca i Komunistycznej Partii Pol- 
ski; Marcina Kasprzaka (1860— 
—1305), wybitnego działacza II 
Preletariatu oraz  Socjaldemo- 
kracji Królestwa Polskiego i 
Litwy. j j 
Znaczki zaprojektował artysta 
plastyk Zbigniew Stasik, a wy- 
drukowane zostały ; 


wiątąc znaczne olty okupanta malskież (1902—1944), ofisetową na erze k 
zraaazisając jego zaplecze RA — KW PZPR | WK XSL w Szczecinie Komunistycznej Partii Polski ©- w Raki dach Reaah saa 
-Gwartia Ludowa stała się trze. apc icz an zewn | Taz współorganizatorki Polskiej a sdi 
po aezonej przes KRM Ar- pał ŻE AO PCT || Partii Robotniczej; Marii Keszel- | (wieez) 
t sekretarz KC Zmigałew Miekałck. | RE. | 
23 


MOWoO 


ojczysta... 


ayby komus powiedzieć, że 
(5 icanix telewizyjny posługuje 
ie uczonyń językiem, mógłby 
„ krzesła. Tyruczasom jednak 


Spa 

z uczenych ust (prof. Micczysław 
Szvtaczak) wobec autorytatywnego 
grenidm (konfereucja w sprawie 


ogólnonarodowej naprawy polszczyz- 
ny) padła liczba, która w tym wy- 
padcu hamuje wybuch Śmiechu. 
Otóż jak wykazują bądania, staty- 
styczny telewidz rozumie zaledwie 
30 prot. tekstu dziennika. 


4 
/ 


Ż 
A jak jest z tekstem drukowanym? 


Nie zuadim najnowszych badań, ale, 
jak pisze dr Walery Pisarekw swej 
„Reluryce dziennikarskiej”, tylko 
15 proc. czytelników „Chłopskiej 
Droui” rozumie następujące wyrazy: 
inaugurować, koordynować, efekty, 
kooperacja, specyficzny, pertrakta- 
cja, destrukcyjny, dysproporcja, kon- 
cenirować, korupcja. W woj. kra- 
kowskim więcej niż 30 proc. czytel- 
ników dziennika wojewódzkiego nie 
rozumie znaczenia wyrazów: decen- 
traulizacja, anachroniczny, dyrękty- 
wa, a blisko BO proc. nie rozumie 
wyrazu integracja. 


Ciekawe, jakie wyniki dałyby ta- 
kie badania, prowadzone wśród na- 
szyct, czytelników, gdyby jako pod- 
stawę przyjąć parę fragmentów tek- 
stu, które przytoczę: 


„Na tle 
funkcji związków żawodowych na- 
biera znaczenia problem spełniania 
przeż partię marksistowsko-leninow- 
ską funkcji arbitra"... " 


*„Na uwagę zasługuje również, że 
zwłaszcza w ostatniej dekadzie, 
wieś do niedawna tradycyjne 
źródło przechodtenia ludności do 
miasta — zastąpiła kontynuacja tra- 
dycji robotniczych, wchodzenie mło- 
dych z drugiego czy trzeciego poko- 
lenia rodzin robotniczych do tej kla- 


sy”. 


„W związku z tym pojawił się 
istotny problem dążenia klasy robot- 
niczej do podmiotowości, do spełnia- 
nia wartościowo-twórczej roli w pro- 
ce:'e rozwoju społecznego. To dąże- 
nie klasy robotniczej do podmioto- 
wości musimy uwzględniać szczegól- 
nie wtedy, kiedy mówimy o pew- 
nych nowych momentach w relacji 
"między związkami zawodowymi 
i partią. W zakresie relacji stośun- 


, 


ków między partią i związkami za- 
wodowymi niezbędne jest uwzględ- 
nianie negatywnych doświadczeń na- 
szego kraju wskazujących na to, że 
biurokratyzuje się nie tylko aparat 
administracujnuy państwa, ale także 
partia”... 


„Relacje między partią i związka- 
mi zawodowymi w ujęciu norma- 
tywnym można by sformułować na- 
stępująco”... 


„Życie zmusza partię do stawańia 
w konkretnych okolicznościach po 
różnej stronie, w zależności od tego, 
jak się kształtuje sytuacja w danym 
momencie. Jest to .skomplikowany 
problem, którego rozwiązywania 
partia musi się stale uczyć. Ta nauka 


ny język 


ma szereg innych ważnych znaczeń 
dla działań partii, spełniania przez 
nią przewodniej rolt”... 


Przepraszam za te długie cytaty, 
ale trudno mi było się oderwać od 
artykułu, traktującego o tak waż- 
nych sprawach w sposób tak zawiły 
i niejasny. Tu już nie chodzi nawet 
o nadmiar wyrazów zapożyczonych, 
choć i tych nie brak (funkcja, pro- 
blem, arbiter, konkretny, kwalifika- 
cja, skomplikowany, sytuacja, kwę- 
stia, dekada, tradycyjny, kontynua- 

ja, moment, relacja, negatywny, 

parat, normatywny), ale również o 
sformułowania wyjątkowo nieprecy- 
zyjne („na tle charakterystyki istoty 
funkcji”, „stawanie w konkreśnych 
okolicznościach po „różnej stronie”, 
„ta nauka 'ma szereg innych waż- 


_ nych znaczeń dla działań partii” itd). 


charakterystyki istoty . 


Dochodzi do tego, że są zdania, w 
których prawie nie ma wyrazów ob- 
cych, ale to im wcale nie pomaga. 


Wątpię, czy zasługuję na tytuł 
„Mister Intelektu”, ale nie uważam 
siebie również za kretyna. Niemniej 
spośród cytowanych tutaj zdań kilku 
nie rozumiem w ogóle. Bez wahania 
wpisuję się nie tylko do owych 
85 proc. czytelników „Chłopskiej 
Drogi”, ale nawet do 80 proc. kra- 
kowiaków, którzy też nie rozumieją. 


O czytelnikach „Życia Partii" boję 
się myśleć. | 


Pozostaje jednak wiecznie aktual- 


na sprawa uczonego języka, który 
hołduje widocznie zasadzie: po co 
wprost, skoro można skomplikować. 
Bo jest to język nie tyle uczony, 
ile nauczony. Nas wszystkich uczono 
tego języka i widać nauczyliśmy się 
go tak skutecznie, iż nawet umiemy 
udawać, że się nim porozumiewamy. 


IBIS 


WOLNE 
WNIOSKI 


Tylko 


funtów żal... 


araz po hokejowych mistrzo- 

stwach świata grupy „B” (tej 

gorszej), które odbyły się w 
"Austrii | w których polskiej druży- 
nie się nie powiodło, bo lód był dla 
naszych za śliski, trzech biało-czer- 
wonych hokeistów nie powróciło do 
kraju. 


Prasa zachodnia pełna była barw- 
nych opisów niezwykłego wyczynu 
politycznie prześladowanych. hero- 
sów krążka i kija, których zmuszono 
grać z silniejszymi przeciwnikami. 
Uśpiwszy czujność opiekunów zamk- 
nęli się oni w wygódce, skąd przez 
klozetowe okienko wydostalt się na 
wolny świat, oddychając świeżym 
wreszcie powietrzem. 


Rrasa ta wyrażała przekonanie, że 
pozostanie trzech hokeistów za gra- 
nicą oznacza poważne osłabienie pol- 
skiej drużyny. 


nn naść 


Austriackie gadanie. 


Osłabienie istotnie grozi, ale tej 
drużynie, której swe usługi oferują 
trzej b. biało-czerwoni. 


1 to by było na tyle. 


Aliści tuż przed Wielkanocą wyda- 
rzyła się nowa historia, która rzuca 
dodatkowy -tzw. snop światła za 
kulisy życia sportowego i pracy wy- 
chowawczej w klubach. 


Zaraz po rozegraniu rewanżowego 
meczu w Londynie młodzieżowej re- 
prezentacji Polski z rówieśnikami z 
Anglii dwaj nasi piłkarze udali się 
na przechadzkę po mieście, której 
celem nie było anti British Museum, 


„ani nawet gabinet figur woskowych, 


N 


lecz równie dobrze znany dom towa- 
rowy firmy „Marz and Spencer”.— 

„Honny soit qui mał y pense* — 
głosi dewiza Orderu Podwiązki, czy- 
li niech potępiony będzie ten, kto 
brzydko o tym myśli. Powiedzmy, 
że chodziło o nabycie za kieszonkowe . 
pensy tubki kremu lub pary skarpet. 
Ludzka rzecz. 


Nast młodzieżowcy ulegli jednak 
pokusom wyzyskującego Falklandy 
kolonializmu i ściągnęli z półek, co 
się dało ukryć. Ale się nie dało. De- 
tektywi sklepowi czuwali. Skradzio- 
ne towary powróciły na półki, a zło- 
dziejaszkowie powędrowali za krat- . 
ki. 

Rozprawa sądowa odbyła się w 
trybie przyśpieszonym, a fakt, że na 
ławie oskarżonych zasiedli reprezen- 
tanci niegdyś sojuszniczej Polski nie 
wywarł ny sędzim najmniejszego 
wrażenia. Winowajcy zostali skazani 
na opłacenie 40 funtów, które na 
miejscu uiścił przedstawiciel Konsu- 
latu PRL. 

Na tum nie koniec tej mało zabaw- 
nej historyjka o dwóch takich, co 
okradli sklep. 

Po opuszczeniu sali rozpraw dwaj 
nast gracze zwrócili się do policji z 
prośbą. o ... azyl polityczny. ; 

Jako osoby zagrożone represjami 
w kraju. 

Władze brytyjskie azylu im nie 
przyznały i poleciły opuścić Anglię 
w ciągu pół roku. 

Dlaczego czepiam się sportowców, 
czy nie mam pod ręką kogo innego? 
Owszem, mam. Ale sportowcy to lu- 
dzie młodzi, a młodzi nie zaws: 2 kie- 
rują się własnym rozumem. Często 
go jeszcze nie mają. 

„Niestety, jak dotąd mamy :' kra- 
ju do czynienia raczej z dysk sją o 
młodzieży, aniżeli z poważną roz- 
mową 2 młodym pokoleniem". To z 
wystąpienia tow. Gabrielskieg». na 
partyjnej konferencji ' ideologii zno- 
-teoretycznej. 

Nie rożdzieram szat. 

Żal mi tych czterdziestu funtów 
wpłaconych pzez Wonsulat. W ta- 
kich przypadkach ogłaszałbym nie- 


wypłacalność. Kto wie, czy nie było- 
by to bardziej wychowawcze. - 


TADEUSZ GUTKOWSKI 
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Wychodzenie 
z kryzysu 


wudniowe obrady VIII Plenum KC PZPR 
(22--238 kwietała br.), poświęcone probile- 
matvyce gospodarczej, potwierdziły, że wy- 
chodzenie z kryzysu partia traktuje jako naj- 
pilniejsze zadanie. Od powodzenia w tej dzie- 


dzinie zależy w decydującym stopniu cały pro=+- 


ces stabilizacji i normalizacji życia w kraju. 

Podczas obrad zaakcentowano, iż najważniejszą 
dźwignią wychodzenia z kryzysu jest reforma 
gospodarcza a jej wdrożenie staje się podstawo- 
wvm przedsięwzięciem PZPR w sferze gospo- 
darki. Ze stwierdzeń tych wynika powinność 
wszystkich organizacji partyjnych, które żyć 
muszą sprawą reformy obecnie a także w dłu- 
gim horyzoncie czasowym, określonym w prze- 
mówieniu końcowym tow, Wojciecha Jaruzei- 
skiego na 19980 r. 

Na dzień dzisiejszy, kiedy przeciwnicy socja- 
Aamu podejmują znów, przez organizowanie 
awantur, proby zdestabilizowania normalizują- 
cej się swvtuacji politycznej. rzeczą najpierwszą 
staje się zapewnienie właściwego klimatu i at- 
mosieiv wokół przedsięwzięć antykryzysowych. 
Nie ma pilniejszcgo zadania niż doprowadzenie 
do świadomości całego społeczeństwa istoty, 
"dróg 1 sposobów przezwyciężania kryzysu oraz 
kształtowania głębokiej odpowiedzialności — 
przede w:.-zystkim członków PZPR — 7 jego 
realizację. Poparcie całego społeczeństwa, po- 
wszechne zrozumienie przez ludzi pracy oraz 
wytrwałośc i konsekwencja organizacji partyj- 
nych we wprowadzaniu reformy rozstrzygnie 0 
jej efektach. Nie w wypowiadaniu  gromkich 
słów lecz w uporczywej i systematycznej kon- 
kretyzacji zadań wyłaniających się z realiów 
środowiska ujawnia się najbardziej wiarygodne 
sprawdziany  partyjności. 

Ogólny program działań określony uchwałą 
VHI Pienum KC PZPR rozpisać zatem trzeba 
lokalne, własne, uwzględniające 
specylikę przedsiębiorstw i zakładów oraz wa- 
runki ich lunkcjonowania. Te organizacje par- 
tyjne, które dotychczas tego jeszcze nie uczy- 
niły. podejmują same oraz inspirują szeroki 
program szkolenia w sprawach . przedsięwzięć 
antykryzysowych oraż wdrażania reformy. Jego 
celem musi być gruntowne poznanie mechaniz- 
mów i konkietnych uwarunkowań działania 
relormy z jednej strony. A z drugiej uświado- 
mienie konieczności gruntownych zmian w spo- 
sobach działania i myślenia wszystkich praco- 
winików przedsiębiorstwa. * 

Opracowanie własnego pragramu antykryzy- 
seweżo uwzględniać powinno w. pierwszym 
rzedzię poprawę organizacji, dyscypliny oraz 
wzrost wydajności pracy. Obowiązkiem organi- 
<acji purtyjnej przedsiębiorstwa musi stać się 
inspirowanie prac nad zceformowaniem wewnę- 
trznych struktur organizacyjnych oraz stosowa- 
nie nowoczesnych techmk xarządzania. W pro- 
gramach własnych priorytety uzyskiwać musi 
podejmowanie produkcji eksportowej. poszerza- 
a'e Kvoperacji z przedsiębiorstwami krajów so- 


Kiermasze książkowe są trwałym elemeniem majowego krajobrazu Polski. 


cjalistycznych, szukanie 
w przypadku zagrożeń 
wych. 

Uchwała VIII Pienum KC stwarza korzystny 


rozwiązań zastępczych 
sucowcowo-mauteriało= 


klimat dła inicjowania na szeroką skalę ruchu. 
„racjonalizatorskiego i 


| wynalazczego w przed- 
siębiorstwach z aktywnym udziałem własnego 
i branżowego zaplecza  naukowo-badawczeżo 
oraż projektowo-konstrukcyjnego. ? 


Organizacje partyjne muszą podjąć batalię a 
obniżkę kosztów wytwarzania przez | zmniej- 
szanię zużycia surowców na jednostkę wyrobu. 
Powinny także aktywnię uczestniczyć w przy- 
gotowaniu zakładów do uzyskiwania wzrostu 
produkcji poprzez oszczędności materiałowe. 
Szczególnie wiele do zrobienia pozostaje ciągłe 
w dziedzinie zwałczania marnotrawstwa mate- 
riałów i surowców. | ś 


Jedną z węzłowych spraw, nad którą organi- 
zacje partyjne czuwać muszą szczególnie wni- 
kliwie, jest przestrzeganie zasad sprawiedliwe- 
go wynagradzania według wyników pracy. Je- 
żeli sprawiedliwosć, centralna wartość socjaliz- 
mu ma być konsekwentnie urczeczywistuniana, 
zgodnie z uchwałą 1X Zjazdu, jej konsekwentne 
przestrzeganie staje się zadaniem pierwszopla- 
nowym. Chodzi tu między innymi o partyjną 
odpowiedzialność za zakładową politykę płaco- 
wo-premiową a Szczególnie za umacnianie ma- 
tywacyjnej roli płac 1 nagród. Ważne zadanie 
organizacji partyjnych wynika”z potrzeby okre- 
sawych ocen przestrzegania zasad sprawiedli- 
wości w gospodarowaniu zakładowym fundu- 
szem socjalnym i: mieszkaniowym. Szczegółnie 
istotne jest tu zwracanie uwagi na możliwości 


przezwyciężania kryzysu 1 


FOT. A. MAFCZAK 


„zwiększania tych funduszów poprzez poprawe 
efektywności jako istotnego czynnika motywa- 
cyjnego do lepiej zorganizowanej i wydajnej- 
szej pracy. 

Wielkie znaczenie dla kształtowania poczucia 


.odpowiedzialności wśród załóg za wyniki pro- 


dukcyjne zakładów i przedsiębiorstw, za uwdra- 
żamie reformy, ma wznawianie działalności sa- 
morządów. pracowniczych. Chodzi szczególne e 
to, aby organizacje partyjne wspólnie z dyrek- 
«ją, ze społeczną komisją konsultacyjną p:zy- 
gotowywały atmosferę i warunki dla zgcdnez 
z-ustawą sejmową powoływania organów sa- 
morządowych. Organizacje partyjne powimuy 
zadbać, aby w organach samorządowych repre- 
zentowane były przez najbardziej odpowiedzia'- 
nych i kompetentnych członków. Dokcnywać 
też muszą wnikiiwie okresowych ocen Snych 
reprezentantów a także inspirować  czlcnióry 
partii działających we władzach  sumorząa:- 
wych. - 
Węzłową sprawą pozostaje czuwanie nad te- 
alizacją polityki kadrowej przez Gbickiyw. ną 


i sprawiedłiwą ocenę ludzi, wysuwanie naj e»- 


szych pracowników do awansów, wicsz..e 
wnioskowanie o odwoływanie ze stun wisk 
osób w przypadkach ich nicudainości, nc:a- 
chowości bądź nieetycznych zachowań, 

Organizacje partyjne podcznujące sume. bądź 
inspirujące szeroki program działań na rzecz 
wdrażania rciormy 
gospodarczej „zdawać sobie powinny Sprawę 
jak to podkreślono w releracie Biura Puiiiycz- 
neśo na VIII Pienum — iż reforma te nic tv:- 
ko mechanizmy czy MWuktury, ae  przciue 
wszystkim póstawi) ludzi, - 


(di 


UCHWAŁA VIII PLENUM KC PZPR 


omitet Centralny PZPR 

stwierdza, że w okresie 

między VII a VIII Ple- 

num nastąpiło ożywie- 
nie działalności politycznej par- 
tii, uzyskany został postęp w re- 
alizacji uchwał IX Zjoezdu orez 
przyjmuje do akceptującej wia- 
domości przedstawione w tej 
sprawie sprawozdania. 


Wprowadzenie stanu wojennego otworzyło dro- 
zę do normalizacji życia gospodarczego. Podsta- 
wą częściowego ożywienia przemysłu i całej go- 
spodarki stało się zwiększone wydobycie węzła 
i innych surowców. Zapoczątkowary został pro- 
ces przywracania równowagi pieniężno-rynko- 
wej, zaznaczył się postęp w handlu zagranicz- 
nym. 

Pokonywanie trudności postępuje jednak zbyt 
wolno. Nie wszędzie przełamana została atmo- 
sfera niemożności i wyczekiwania. Potrzebne jest 
powszechne przestawienie się w myśleniu i dzia- 
łaniu na nowe mechanizmy gospodarowania wy- 
magające inicjatywy oraz zaradności kadry kie- 
rown'czej i całych załóg. ' 

_ Komitet Centralny aprobuje referaty Biura Po- 
'litycznego i Rządu i uznaje za niezbędne zinten- 
syfikowanie pracy partyjnej w przezwyciężaniu 
kryzysu, wdrażaniu reformy gospodarczej oraz w 
przestrzeganiu socjalistycznych zasad sprawied- 
Jiwości społecznej. 

Komitet Centralny, realizując uchwały IX Zjaz- 
du PZPR, stoi niezmiennie na gruncie patrio- 
tycznej idei porozumienia narodowego jako pła- 
szczyzny konstruktywnych stosunków ze wszy- 
stkimi siłami społecznymi uznającymi i prze- 
strzegającymi nadrzędność interesów socjalisty- 
eznego państwa. Urzeczywistnienie iej idei oraz 
zwalczanie sił destrukcyjnych jest warunkiem 
apokoju wewnętrznego, wyprowadzenia kraju z 
"kryzysu, stabilizowania gospodarki «raz pomyśl- 
"nego rozwoju Polski. Komitet Centralny podkre- 
Ma saczególną rolę, jaką spełnić mogą Obywatel- 
skie Komiiety Odrodzenia Narodowego w proce- 
sie zespalania wszystkich patriotycznych sił na- 
Rodu. 


gram przezwyciężania kryzysu” za wła- 

ściwą wytyczną do kontynuowania działań 
antywryzycowych, zalecając jednocześnie podję- 
cie wszelkich możliwych kroków dla skrócenia 
okresu przywracania równowagi gospodarczej. 
W tym celu orzanizacje partyjne we wszystkich 
przedsiębiorstwach, spółdzielniach i instytucjach 
zamspirują kierownictwa i kolektywy pracowni- 
cze do opracowania własnych programów po- 
konywania trudności i uzyskania lepszych wy- 
ników niż w roku ubiegłym. Programy te zosta- 
ną przedstawione do końca czerwca bieżącego 
roku na otwartych zebraniach partyjnych. Człon- 
kowie partii powinni przodować w ich realizacji, 
tworzyć w zakładzie sprzyjający klima politycz- 
ny. 


( Komitet Centralny uznaje rzędowy „pro- 
© 


Komitet Centralny docenia korzystne 
2 zmiany zachodzące w sposobie funkcjono- 

* wania organów rządowych i uznaje za ce- 
lowe dalsze działania dła dostosowania organi- 
aacji oraz metod i stylu pracy ministerstw do 
wymcgów reformy gospodarczej. 

Kornżtet Centralny uznaje za słuszne stosowa- 
nie postępowania konkursowego przy powoływa- 
niu na stanowiska dyrektorów przedsiębiorstw 
i zrzeszeń. Celowe jest opracowanie systemu ocen 


kadry kierowniczej powiązanego z kryteriami 
oceny wyników działalności przedsiębiorstw. Wy- 
korzystać należy w tym celu opracowania oraz 
doradztwo NOT, PTE i TNOIK. 

Komitet Centralny uważa za niezbędne dosto- 
sowanie systemu informacji i metod oceny dzia- 
łalności organizacji gospodarczych do zręformo- 
wanych zasad iciPfunkcjonowamia. 


cjakstycznych przedsiębiorstwach stanowi 


ą Rozwój samorządności pracowniczej w s0- 
© ważny etap w umacnianiu socjalistycznych 


stosunków w naszym kraju. Komitet Centralny 


uznaje za słuszne jeszcze w okresie stanu wojen- 
nego sukcesywne wznawianie działalności samo- 
rządu pracowniczego w miarę powstawania od- 
powieanich warunków politycznych, ekonomicz- 
nych i organizacyjnych w przedsiębiorstwach. 
Zadaniem organizacji partyjnych jest przygo- 
towanie, wspólnie z dyrekcją oraz społecznymi 
komisjami działającymi w  przedsiębiorstwach, 
warunków politycznych dla powołania organów 
samorządowych, zaproponowanie do nich naj- 
lepszych, najbardziej kompetentnych i oedpo- 
wiedzialnych pracowników przedsiębiorstwa. 


przedsiębiorstwach najistotniejsze znacze- 
nie posiada: 

— rozwinięcie szerokiej edukacji ekonomicz- 
nej wśród załóg związanej z przejściem na zasa- 
dę samofinansowaniaeswojej działalności gospo- 
darczej, zwłaszcza w zakresie wynagradzania 
pracowników i przedsięwzięć rozwojowych; 

— racjonalne wykorzystanie zasobów pracy, 
dostosowanie rozmiarów i struktury zatrudnie- 
nia w każdym przedsiębiorstwie do potrzeb pro- 
dukcyjnych; partia czuwać będzie, aby związany 
z tym proces przemieszczeń następował zgodnie 
z zasadami sprawiedliwości społecznej; 

— przystąpienie przedsiębiorstw do opracowa- 
nia własnych systemów motywacyjnych, po wy- 
danin przez rząd uchwały o modyfikacji zasad 
wynagradzania na 1982 rok; sprzyjać to będzie 
wzrostcwi wydajności pracy oraz oszczędności 
surowców. paliw, materiałów i energii. 

Organizacje partyjne tworzyć będą korzystny 
klimat polityczny dla prawidłowego rozwiązywa- 
nie tych problemów i wspólnie ze społecznymi 
komisjami konsultacynymi ©oraz  socjałnymi 
omówią je na otwartych zebraniach partyjnych 
w III kwartale br. Problemy te wymagają do- 
giębnego i przysiępnego wyjaśnienia załogom, 


j Na obecnym etapie wdrażania reformy w 
Ą. 


ze szczególnym wskazaniem na szanse i jedno- . 


cześrlie zagrożenia oraz odpowiedzialność zwią- 
+«aną _. wprowadzeniem nowych mechanizmów 
społeczno-ekonomicznych. 

Partia zdaje sobie sprawę z tego, że sprosta- 
nie wymcgom wynikającym z reformy w obec- 
nych warunkach zaopatrzeniowych jest dia więk- 
szości przedsiębiorstw sprawą trudną. Pomoc 
państwa może mieć przy tym charakter przej- 
ściowy Przedsiębiorstwa muszą  operatywnie 
przystosować się do inicjatywnego, samodzielne- 
go rozwiązywania tych problemów. 


"Komitet Centralny zaleca organizacjom 
partyjiym w jednostkach gospodarczych 
podejmowanie działań na rzecz warostu 
dyscypliny i wydajności pracy ©raz  obniża- 
nia materiałochłonności produkcji. Kontynuowa- 
ne powinno być przestawianie się przedsię- 
biorstw na wykorzystywanie surowców i mate- 
riałów krajowych oraz importowanych z krajów 
socjalistycznych. : 

W tym kierunku należy pobudzać inicjatywę 
zakładowych kół organizacji i stowarzyszeń nau- 
kowo-technicznych i ekonomicznych oraz klubów 
techniki i racjonalizacji w przedsiębiorstwach 
państwowych i spółdzielniach. 


„nictwa i przetwórstwa 


efektywności gospodarowania ma zasadni- 

czy wpływ na wyniki ekonomiczne przed- 
siębiorstw i spółdzielni oraz poziom cen i wyna- 
grodzenia pracowników. Kluczową sprawą w Sa- 
modzielnym kształtowaniu cen umownych i re- 
gulowanych jest stworzenie przez organizacje 
partyje właściwego klimatu politycznego dla 
powszechnej weryfikacji kosztów wytwarzania, 
aby nie dopuścić do przerzucania skutków wła- 
snej. niegospodarności na społeczeństwo. Ważne 
znaczenie ma prowadzona przez — powołane 2 
partyjnej inicjatywy — zespoły ds. analiz Kkosz- 
tów i cen analiza składników kosztów, a zwłasa- 
cza zużycia surowców, paliw, energii, materia- 
łów, kosztów przewozu i magazynowania, a tak- 
że wydatków na utrzymanie administracji. 


Obniżenie kosztów produkcji i podnoszenie 
0. 


Komitet Centralny uważa, że kanieczne 

jest przystosowanie działalnosci zaplecza 

€  naukowo-badawczego przemysłu do zadań 

wynikających z aktualnej sytuacji gospodarczej, 

a także do nowych finansowych zasad jego funk- 

cjonowania. Przy pomacy rzeczoznawców NOT 

powinien być dokonany przegląd zakończonych 

prac naukowo-badawczych, oceniający je przede 

wszystkim pod kątem możliwości wdrożenia do 
praktyki gospodarczej. 

Organizacje partyjne działające w zapleczu 
naukowo-technicznym zobowiązuje się, by inspi- 
rowały podejmowanie badań zgodnie z rze<zy- 
wistymi potrzebami gospodarki i poszczególnych 
przedsiębiorstw. Kierownictwa jednostek badaw- , 
czych i zakładów produkcyjnych stworzą odpo- 
wiednie warunki dla tych przedsięw zięć. 


Istotną dźwignią wychodzenia z kryzysu 
8 „jest współpraca oraz interhacjonalistyczna 
© pomoc okazywana przez ZSRR i inne pań- 
stwa wspólnoty socjalistycznej. Nowe znaczące 
impulsy dla rozszerzenia współpracy dały 
niedawne wizyty delegacji partyjno-państwo- 
wych w Moskwie, Berlinie, Pradze i Buda- 
peszcie. Dokonywane obecnie znaczne  rou- 
szerzanie i zacieśnianie współpracy ze Związ- 
kiem Radzieckim i innvmi krajmni socjalistycz- 
nymi oparte jest na trwałych podstawach i ma 
charakter długofalowy. 

Zadaniem organizacji partyjnych jest tworae- 
nie politycznego klimatu sprzyjającego zaęieśnie- 
niu współpracy produkcyjnej i naukowo-tiech- 
nicznej między  przedsiębiorstwami krajów 
RWPG, a w szczególności pogłębianiu koopera- 
cji oraz wykorzystaniu wolnych mocy produk-- 
cyjnych. | 

Komitet Centralny zaleca poświęcenie należy- 
tej uwagi współpracy gospodarczej z krajami 
rozwijającymi się. Celowa jest także dalsza 
współpraca gospodarcza z krajami zachodnimi na 
zasadach wzajemnych korzyści i niemieszania się 
w sprewy wewnętrzne partnerów. 


znaczenie działań służących szybszemu 
i szerszemu przestawianiu przemysłu na 
zaspokajanie potrzeb produkcyjnych rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej, przede wszystkim w 
zakresie maszyn i sprzętu rolniczego, produktów 
chemicznych oraz materiałów budowlanych. Or- 
ganizacje partyjne w zakładach przemysłowych 
powinny energicznie wspierać te działania. 
Zaleca się wszystkim, a zwłaszcza wiejskim 
mstancjom i organizacjom partyjnywn, by wespół 
z oguiwain: Zjednoczonego Stronnictwa l.udowe- 
go podejmowały działania służące umacnianiu 
sojuszu robotniczo-chłopskiego oraż sprzyjające 
aktywizacji produkcyjnej wsi i zagospodarowa- 
niu każdego skrawka ziemi. 
W pracy partyjnej w jednostkach obslugi rol- 
rolno-spożywczego aa 


Komitet Centralny podkreśla szczególne 
D. 


szczegolnie ważne uznaje się inicjowanie dzia- 


łat przeciwdziałających złej eksploatacji sprzę- 


bu, ograniczających straty surowcowe oraz umac- 
niających powiązania ekonomiczno-produkcyjne 
przemysłu i spółdzielczości z rolnikami indywi- 
dualnymi i gospodarstwami uspołecznionymi. 
Niezwykle palącą kwestią społeczną jest 
( przyspieszenie rozwoju budownictwa mie- 
* szkaniowego w mieście i na wsi. Wstępny 
projekt programu poprawy waruńków mieszka- 
tiowych do 1890 r. przygotowany przez rząd 
i rezpatrzemy prze, Komisję Reformy Gospodar- 
czej i Poiityxi Ekonomicznej KC powinien zostać 
poddacy poprzez organizacje partyjne oraz za- 
kładowe komisje socjalne i konsultacyjne szero- 
Kiej dvskusji społecznej. Dyskusja ta powinna 
przyczynić się do pobudzenia inicjatyw tereno- 
wych uwzgiędniających aspiracje. i możliwości 
wszystkich grup społecznych, a szczególnie mło- 
dziczy, która w patronackich formach organiza- 
cji widzi już dzisiaj duże możliwości złagodzenia, 
a następnic rozwiązania problemu mieszkanio- 


wego, Działania te stymulować muszą spożyt- 


Kowaiie wszystkich lokalnych -możliwości po-- 


prawy sytuacji mieszkaniowej, a w szczególności 
lepsze wykorzystanie potencjału budowlanego, 


„bard.łej efektywną politykę przydziału materia- 


łow budowlanych z szerszym uwzględnieniem 
inicjatywy i zaangażowania środków własnych 
MOSCIH 

Kówi(et Gentoalne podkreśla koniećżność ra- 
cjonalnego zagospodarowywania  odzyskiwanej 
powierzchni mieszkaniowej, a w przydziale mie- 
. szkań przestrzegania zasad sprawiedliwości, któ- 


rej warimikiem koniecznym jest jawność i otwar- 


Szczególną ópieką winni być 
utówzeni ludzie najbiedniejsi, dla których pro- 
gram przewiduje uzyskanie mieszkań W syste- 
mie budownictwa komunalnego. 

W projckcie przedstawionym do konsultacji 
spułecznej w zakładach pracy, w organizacjach 
s„połdzielczych i społecznych znaleźć się powinny 


wśc przydziału. 


tówitież propozycje zinian niektórych zasad po-. 


litvyki mieszkaniowej i niezbędnych w tym celu 
ak'ów pruwnych. Polityka mieszkaniowa musi 
być zdecydowana i konsekwentna, należy w jej 
ramach tworzyć warunki materialne, finanso- 
we i systemowe sprzyjające rozwojowi różno- 
rodawch focm budownictwa mieszkaniowego. Za- 
"saduiczą sprawą jest zmniejszenie zużycia ma- 
teriałów budowlanych, zdecydowana walka z ich 
narnotrawstwem i obniżka kosztów budeowni- 
twą. | | 
Całokształt spraw związanych z programem 
budownictwa mieszkaniowego, jak i zmiana- 
mi w politvce mieszkaniowej uwzględniający- 
mi wnioski zgłoszone” w trakcie konsultacji po- 
winien być zakończony do końca I półrocza br. 
W polityce socjalnej należy wysunąć na 
i. 


czołe zaspokojenie tych potrzeb, które 
warunkują przetrwanie najtrudniejszego 
okresu przez grupy ludności o najniższych docho- 
dach, będące w najcięższej sytuacji materialnej. 
Komite! Centralny aprobuje stanowisko Biura 
Politycznego w sprawie konieczności przyspie- 
szenia prac nad ustawą o powszechnym syste- 
mie emervlalnym, która oznaczać będzie m. in. 
sukcesywna likwidację tzw. starego portfela. 
Prace nad ustawą powinny umożliwić wejście 
jej w życie z dniem 1 stycznia 1983 roku. Or- 
ganizacje partyjne, załogi'i kierownictwa przed- 
siębiorstw i spółdzielni powinny uczynić wszy- 
stko. abv zwiększone na ten cel wydatki w 
skali państwa zostaly 
szeniem wydajności pracy i obniżką kosztów 
wytwarzania. 
Komitet Centralny zobowiązuje wydzia- 
12 ły KC aby wspólnie z odpowiednimi re- 
*sortami rozpatrzyły wszystkie wnioski 
zgłoszone w dyskusji plenarnej oraz w zespołach 
probiemowych. Informacja o realizacji „tych 


wniosków zostanie przedstawiona Komitetowi . 


Cant raimamu w końcu br. 


© KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszuwa. dnia 23 kwietnia 1982 s, 


skompensowane zwięk-. 


- 


„przedmiot najwyższej partvjnej troski. 
tarz KC PZPR zaznaczył jednocześnie, 
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Omówienie fragmentów przemówienia końcowego 
| I sekretarza KC PZPR tow. WOJCIECHA JARUZELSKIEGO 
a na VIII Pienum e PZPR . 


TORRE 2 YZ WY "CZW 


Komiłet Centralny dał dobilny wyraz stano- 
wisku całej paslii, że nic co ważne dla narodu, 
dla człowieką pracy nie jest partii 
wszystko co wiąże się z gospodarką naszego kra- 
ju, z wyprowadzaniem jej z kryzysu stanowi 
„I sekre- 
iz na 
obecnym plenum wydobyty został mocniej niz 
uprzednio partyjny aspekt zagadnień gospodar- 
czych.(...) | | 

Okres, w którym żyjemy — podkreślił I se- 
kretarz KC — jest niezwykle trudny. ale po- 
sługując się historyczną miarą jest to tyłko eni- 
zod, który minie. z którego wyjdzienyv. Mowca 
stwierdził przy tym, że główne rezerwy wi- 
dzieć tuzeba we własnym domu we własnych 


siłach. Rezerwy te są bardzo duże. Ich wyko- 


rzystanie — dodał — musimy zaczynać od sie- 
bie, od kierownictwa partii i państwa, „od gó- 
ry”. W. Jaruzelski scharakteryzował przy tym 
różnego rodzaju działania związane z doskona- 
leniem żunkcjonowania partii i rządu. 


Niepokaić: musi — mówił dalej — istnienie w 
naszym kraju wielu faktów różnego rodzaju nie- 
gospodarności i marnotrawstwa,  nieróbstwa 
i nieporządku, zbiurokratyzowania i bezduszmo- 
ści. Partia musi temu zdecydowańie przeciw- 
działać. Służyć temu m.in. powinna polityka 
kadrowa wewnątrz partii i w ogółe w puistwie. 
Powinna być ona oparta na sprawiedliwej, rze- 
telnej ocenie ludzi także pod kątem ich udziału 


''w zwalczaniu zła, w zaprowadzaniu moraliegv . 


ładu. . 


Awamgardowość partii — oświadczył — wyku- 
wa się i utrwala w jej wysokich wewnętrznych 
wymaganiach, w  marksistowsko-leninowaskiej 
tożsumości ideowo-moralnej. 


Oczywiście nie wolno nam patizeć na syłua- 
cję tylko przez pryznat złych zjawisk. W na- 
szym społeczeństwie dominuje przecież szczery. 
autentyczny patriotyzm, tkwią w nim liczne 
przykłady postaw godnych prawdziwego Szu- 
cumku i uznania. Na tym tle I sekretarz KC 
uwypuklił, ix miarą dojrzałości tych. kiórzy 
sprawują władzę jest ich poczucie ałużebności 
wobec narodu, kierowania takim spoleczeń- 
stwem jakim ono jest. 


Dlatego tak ważne jest wydobywanie i upow- 
szechnianie przykładów  postępowunia najlep- 
szych, wspaniałych ludzi, których jukże wielu 
jest w partyjnach szeregach i w całym naszym 
społeczeństwie. Partia musi być przede wszy- 
stkim promotorem tego, co w kadrach najlep- 
8ze, musi śmiało wysuwać ludzi pr ZOROJĄCYEH 
w pracy, w działaniu, dynamicznych (...) 


I sekretarz KC PZPR uwypuklił, ze w ostla- 
tecznym rachunku 6 powodzeniu reformy roz- 
strzygnie poparcie społeczeństwa, powszechne 
zrozumienie wśród ludzi pracy, iż leży a 
w ich interesie. Wiąże się to z cierpliwym wy- 
jaśnianiem, iż spadku stopy życiowej nie spo- 
wodowała reforma lecz długo trwający cięzki 
kryzys gospodarczy ze wszystkimi jego schorze- 


niami, a zwłaszcza destrukcją minionego pól-. . 


torarocznego oknesu. 


Reforma tylko obnaża słabości naszej eko- 
nomiki, ujawnia często przykrą prawdę o złei 
gospodarce danego zakładu pracy, o wysokich 
kosztach produkcji, o nadmiernych wydatkach w 
porównaniu z dochodami. Trzeba również pa- 
miętać, że reforma wzbudza niechętny stosunek 
zwłaszcza wśród tych, którym żyło się wygodnie 
kosztem pracy innych. Wynikającemu tak jed- 


'noznacznie z zasad relormy wzrostowi upraw- 
nień musi towarzyszyć wzrost odpowiedziałności. 


Największym chyba atutem jest to, że refor- 
mą leży w interesie klasy robotniczej jako e€a- 


obce, że 


bowamą oklaskami 
propozycję, aby każdy członek Biura Politycz= 
nego. Sekretariatu KC, każdy kierownik i zae 
śtępca kierownika wydziału KC PZPR przynaj= 
„mniej: jeden dzień w tygodniu przebywał w te» 
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łosści, w GiG dobrze oiaGói „cvch załóg. Ro- 
fornia jest naszym wspólnym wielkim egzami= 
nem. Trzeba to doprowadzić do świadomości ca 
łego społeczeństwa, przygotować lepiej ludzi de 
zrozumienia jej istoty i konknietnych uwarun- 
kowań i mechanizmów. Dotyczy to zwłaszcza 
klasy róbotniczej, tych którzy działają bezpo= 
średnio przy warsztacie produkcyjnym. 

I sekretarz KC PZPR wyraził następnie opiaię, 
ze — jak wskazują na to liczne przykłady — 
partua stopniowo odzyskuje pełną zdolność dzia. 
łania. dyscyplinuje się wewnętrznie, umacnia 
sw.  jadność, Proces ten systematycznie narasta. 
, Wskuzając na konksetne wyniki realizacji 
7 uchwały VII Plenum KC PZPR, na to. że partia, 
jej aktyw jest dziś coraz bliżej spraw nurlni= 
jących ludzi pracy. W. Jaruzelski wysunął apro= 
przez Komitet Centralny, 


renie. przy czym nie awizując swojego wyjazdu. 
Aczkolwiek ńierzadko się to już praktykuje, te 


 chadzi jednak o żelamą zasadę. Podobna zża= 


sadu powinna być wprowadzona w kierownict= 
wie rządu, w poszczególnych  minislerst wacła 
i wwzędach centralnych. 


Kolejne uwagi wirzały się z kontrolą WYKO 
nywania uchwał i wniosków zarówno partyje 
nvch, jak i państwowych, z rozliczaniem z wy» 
konamia przyjętych postanowień. Mówca wskae 
zał na znaczenie jawności tych procesów, iq 
formowanie całej partii 1 społeczeństwa o tych 
sprawach, jako, że stanowią one ważny element 
demotiratyzacji naszego Życia, dowodząc jedno= 
cześnie. iż w rękach partii znajduje się rzeczy» 
wista kontrola nad pracą jej kierownictwa. Na 
stępnie W. Jaruzelski uwypuklił także niezwy= 
kie ważny problem reagowania na skargi, Za4e 
zalenia i wnioski. W tych sprawach partia mue 
st bvć szczególnie wrażliwa, otwarta na ludzkie 
krzywdy. troski i bolączki: 


Nu zakończenie swego wósiącienić I sekne= 
tAaz KC PZPR dobitnie zaakcentował, iż parlię 
niezmiennie podtrzymuje linię porozumienia na 
rodowego. widzi konieczność utrzymywania die 


„logu i współdziałania ze wszystkimi siłami go- 


towymi służyć uczciwie socjalistycznej Polsca 
Partia wysuwa ideę ruchu patriotycznego wyk 
rzystując najłepsze doświadczenia FJN, a przes 
de wszystkim darobek powstających abecnie od 


_dolnie Obywatelsisich Komitetów Odrodzenia. 


Fundameniem porozumienia niezależnie od 
sprzeczności, od różnie śwlatopoglądowych mogą 
i powinny być dziś trzy podstawowe zadania: za» 
pewnienie bezpieczeństwa zewnętrznego, spoko= 
ju wewnętrznego, oraz poprawy bytu material- 
nego narodu. Będziemy dążyli do tego — oświad- 
czył — ażeby wszyscy potencjałni uczestnicy 
takiego porozumienia z poczuciem tej właśnie 
patriotycznej powinności widzieli w nim swe 
miejsce. Takie podejście sprawia, że partia jest 
niezmiennie reprezentaniem tego 00 ma dla nae 
rodu wymiar nadrzędny, najważniejszy. 

Dia partii budującej zaufanie do jej programu, 
do jej intencji najważniejsze jest ofiame Słu- 
żenie swemu narodowi i na tej podstuwie jemu 
przewodzenie. Musimy konsekwentnie — zaake 
'centował I sekretarz KC — nie mrażajs:c aię 
trudnościami iść w tym kierunku. (PAP) 
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Bez kultury nie ma 
rozwoju społecznego 


iedy przezwyciężanie kryzy- 

su gospodarczego przycią- 

ga uwagę całego spole- 
czeństwa, a wysiłki partii kon- 
cerirują się wokół ożywienia 
gospodarki, wyżywienia narodu, 
realizacji reform gospodarczych, 
budowy porozumienia narodo- 
wego, trudno poświęcać dodat- 
kowy wysiłek rozwiązaniu spraw 
kultury. Tym trudniej, że w mi- 
nionej dekadzie utrwalił się na- 
wyk traktowania ich jako drugo- 
rzędnego i raczej uciążliwego 
„dodatku do sfery produkcji ma- 
terialnej, Znakiem naszege cza- 
su jest jednak to, że wśród trud- 
nych zadań, jokie podejmuje 
dziś partia, jest znaczące miej- 
sce dla zadań w rozwoju kultu- 
ry. Wynikają one z realizowane- 
go już w praktyce, nie tylko w 
deklaracjach dorobku  przed- 
zjazdowej dyskusji IX Zjazdu 
PZPR, VII Plenum i projektu de- 
klaracji „O co walczymy — dokąd 
zmierzamy?”, uznania kultury za 
jedną z głównych wartości so- 
cjalizmu, potwierdzenia prawdy, 
Że rozwój społeczny jest nie do 
pomyślenia bez rozwoju kultury. 


Oznacza to wyjście naprzeciw 
eczekiwaniom aktywu partyjne- 
go, działającego w sferze -kul- 
tury jak również propagando- 
wego i oświatowego, całych 
środowisk kultury. Źródłem tych 
eczekiwań jest świadomość za- 
niedbań w rozwoju kultury na- 
rodowej, które dotknęły ją w la- 
tach  siedemdziesiątych i stały 
się jedną z istotnych przyczyn 
ogólnego kryzysu społecznego. 


Niemryk Ziętek jest zastępcą 
hierewnika Wydziału Kaltu- 


ry KC PZPR. 


"HENRYK ZIĘTEK 


Choarskterystyczne dla  aktywu 
są również obawy przed znisz- 
czeniem osłabionej struktury ży- 
cia kulturalnego przez procesy 
związane z reformą gospodarczą, 


Przezwyciężenie kryzysu społecz- 
no-gospodarczego oznacza więc u- 
mocnienie roli kultury w życiu na- 
rodu, uruchomienie jej naturalnych 
funkcji: codziennego wpływania na 
świadomość społeczną, na ludzkie 
postawy. Wymaga to po pierwsre: 
wzrostu społecznego zasięgu i jako- 
ści uczestnictwa mas pracujących w 
kulturze, jej Yworzeniu i odb:0rze; 
po drugie: ukształtowania warunków 
niezbędnych de rozwoju socjalisty- 
cznej twórczości, wyrastającej z in- 
spiracji ideowej marksizmu-lenini- 
zmu, tak aby twórczość ta rzeczywi- 
ście dominowała wśród wielu nurtów 
ideowych i światopoglądowych obec- 
nych w polskiej kulturze; po trze- 
eie: zapewnienia warunków konie- 


cznych dla zwiększenia podaży dóbr 


kultury i zbudowania w ten sposób. 


podstawy dla rzeczywistej demokra- 
tyzacji kultury. 


Społeczne 


uczestnictwo 


Nie przypadkiem społeczne uczest- 
nictwo w kulturze zajmuje pierwsze 
miejsce wśród nadrzędnych celów, 
jakie formułuje polityka kulturalna 
partii. Chodzi tu nie tylko o zerwa- 
nie z praktyką maskowania sukce- 
sami „kultury reprezentacyjnej” re- 
gresu w życiu kulturalnym ludzi 
pracy. Chodzi tu przede wszystkim 
© uwypuklenie tego aspektu kultury 
jako niezbędnego — według myśli 
marksistowskiej — warunku i czyn- 
nika rozwoju kultury. Przede wszyst- 
kim przez twórczy udział człowieka 
w tej sferze dokonuje się rozszerze- 
nie dorobku społecznego w tej dzie- 
dzinie. Jak pisał Marks, jeśli robot- 
nik nie może korzystać z rzeczy pięk- 


Ń 


nych to nie tylko staje się ducho- 
wym kaleką, lecz zubożona zostaje 
suma piękna w ogóle. Znaczenie te- 
go współtworzenia kultury znalazło 
swój wyraz w odwróceniu przez 1g- 
nacego Fika, jednego z przedwojen- 
nych teoretyków polskiego ruchu ro- 
botniczego, hasła kultury dla mas w 
hasło „masy dla pełnej kuliury”. 


Dła partii marksistowskiej hasłe 
wzrestu społecznego uczestajctwa w 
kulturze jest miewystarczające. IKo- 
nicezne jest sawarcie w Bim dyrEk- 
tywy uwzględnienia kryteriów kla- 
sewych, a więe wszreosłu udziału w 
kubburze przede wszystkim  bezpe- 
średnich preducentów:  rebotników 
i ehkłepów. Niezaprzeczalnym osiąg- 
nięciem trzydziestu ośmiu prawie lat 
Polski Ludowej jest ukształtowanie 


potrzeb kulturalnych klasy roebotni- 


czej na znacznym poziomie, wźrost 
jejcaktywności twórczej. W różnych 
dziś nurtach przejawia się ta aktyw- 
ność. Dla rozwoju kultury niezbęd- 
ne jest wspomaganie nurtu klasowo- 
-robotniczego, nawiązującego do wła- 
snych tradycji i silnie związanego ze 
sferą pracy i życiem robotniczym. 
Wchodzimy w okres stulecia polskie- 
go ruchu robotniczego. Przypomina 
ono nam konieczność utrwalenia w 
pamięci ogólnonarodowej  dziedzi- 
ctwa kulturalnego polskiego proleta- 
riatu, jego dorobku literackiego, pa- 
miętnikarskiego, czy epistolograficz- 
nego, dorobku w sferze obyczaju, 
kułtury artystycznej, politycznej. 


Zastanawiając się nad sprawami 
klasy robotniczej, sporo uwagi po- 
święcić trzeba miejscu kultury w ży- 
ciu zakładów pracy, zwłaszcza wiel- 
kich. Trzeba tu przede wszystkim 
przeciwstawić się pomysłom wyrzu- 
cenia spraw kultury za bramę zakła- 
dów w imię rzekomej poprawy 
wskażników gospodarowania. Zgoda 
na tego rodzaju idee cofnęłaby nas 
daleko do tyłu, nawet w stosunku do 
rozwiniętych krajów  kapitalistycz- 
nych. Konieczne jest doprowadzenie 
do świadomości kierowniczych kadr 
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gospodarki tej prawdy, że budowa 
socjalizmu dokonuje się równocze- 
śnie w sferze polityki, gospodarki 
i kultury. Partia broni. tej zasady 
walcząc o utrzymanie przez zakłady 


pracy dotychczasowego stanu posia-. 


dania (kadry, obiektów,  piacówek, 
„wyposażenia), stanu finansowania 
placówek zakładowych, o przywróce- 
nie pracownikom kulturalno-oświa- 
towysn zakładów poczucia socjalnego 
bezpieczeństwa, 6 pozyskanie załóg 
dia ich płacówek. 


Wybór 
treści ideowych 


. oncentrując uwagę na uczestni- 
etwie klasy robotniczej w kulturze 
partia nie może tracić z pola widze- 


nia zagadnień twórczości artystycz-| 


nej. Wyciągając wnioski z doświad- 
czeń ubiegłych lat. partia dąży de 
przekształcenia twórczege uczestni- 
ctwa ludzi pracy w kulturze w Czyn- 
mik wpływający ma politykę wybera 
upowszechnianych treści, na prece- 
sy actystyczne. 

W procesie wyboru zasadnicze zna- 
czenie ma odwoływanie się do tych 
tradycji kultury narodowej, które 
niezbędne są dla rozwiązywania 
głównych problemów współczesno- 
ści. Głębokie przyswojenie podsta- 
wowego, narodowego i uniwersalne- 
go dorobku kultury jest fundamen- 
tem nieodzownym dla twórczego u- 
czestnictwa w kulturze, rozwijania 
osobowości człowieka socjalizmu 
i powstawania prawdziwie nowator- 
skich dzieł sztuki współczesnej. 

Wybór w rozumieniu polityki kul- 
turalnej partii oznacza również dzia- 
łanię na rzecz zwiększenia obecności 
w naszym obiegu kulturalnym naj- 
wybitniejszych osiągnięć kultural- 
nych kcajów socjalistycznych, zwła- 
szcza kultury radzieckiej. Emanują- 
cy z niej humanizm socjalistyczny, 
szacunek dla niepodważalnych war- 


tości ideowych i moralnych jest sty-- 


mulatoranm podobnych tendencji w 
polskiej twórczości i czynnikiem po- 
budzającym ich krążenie w sferze 
społecznego uczestnictwa. 


Polityka wyboru służy nie tylko 
preferowaniu najwartościowszych 
nurtów ideowo-artystycznych. Odno- 
si się ona również do całego obszaru 
kultury wyodrębniając z niego kul- 
turę literacką jako dziedzinę naj- 
aktywniej uczestniczącą w rozwoju 
intelektualnych cech osobowości, czy 
podnosząc rangę spraw niesłusznie 
do niedawna odrzucanych na plan 
dalszy: estetycznych walorów  co- 
dziennego otoczenia człowieka, na- 
rzędzi pracy. Wybór, sugerowany 
przez politykę kulturalną partii, nie- 
sie z sobą poważne konsekwencje: 
zmianę tradycyjnej hierarchii po- 


szczególnych dziedzin kultury. Nie. 


trzeba dodawać, jak trudne jest to 
zadanie. 


Nie deklaracje 
lecz praktyka 


Dla polityki kulturalnej partii i dla 
urzeczywistniającego ją aktywu par- 
tyjnego, nie może być rzeczą obojęt- 
ną jakość społecznego uczestnictwa 
w kulturze. Skuteczne podjęcie tego 
probiemu wymaga działania partii 


kulturze 


socjalno-bytowych potrzeb 


na kilku płaszczyznach. Jedną z nich 
są relacje między „twórcą-nadawcą” 
a „odbiorcą”. Celem określającym 
pracę partii w tym zakresie powin- 
no być zmniejszenie dystansu mię- 
dzy tymi dwoma członami procesu 
uczestnictwa, a więc jak największe 
pogłębienie twórczego charakteru od- 
bioru. Droga do tego celu wiedzie 
przez rozbudowę powszechnej edu- 
kacji kulturalnej, przygotowanie do 
odbioru, przekazywanie wiedzy 
i umiejętności potrzebnych do peł- 
nowartościowego uczestnictwa w 
artystycznej, pobudzanie 
aspiracji osobistego rozwoju kultu- 
ralnego. | | 

Te kierunki polityki kulturalnej 


pozostaną tak długo ambitnymi de- 


klaracjami, jak długo nie staną się 
codzienną praktyką podstawowych 
organizacji partyjnych działających 
w kulturze, całego aktywu partyjne- 
go zaangażowanego w pracę nad 
kształtowaniem świadomości społecz- 


nej we wszystkich środowiskach: 


wielkich zakładach przemysłowych 


i małych wsiach, w szkołach i urzę- 


dach, wśród młodzieży i w środo- 
wiskach artystycznych. W ciągu mie- 
sięcy, które upłynęły od 13 grudnia 
1981 roku, nastąpiła aktywizacja or- 
ganizacji partyjnych w środowiskach 
kultury. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje podjęcie przez nie wysił- 
ków mających na celu zaspokojenie 
swoich 
środowisk, co ma istotne znaczenie 
wobec zawieszenia 
związków i stowarzyszeń  twór- 
czych. Spore osiągnięcia w tym 
względzie zanotowały POP w tych 
środowiskach artystycznych. Jest to 
pierwsza przesłanka odtworzenia 
przewodniej roli partii w tej dzie- 
dzinie życia społecznego. 


Aktywizacja 
organizacji partyjnych 


Drugą decydującą przesłanką jest 
aktywizacja funkcji ideowo-politycz- 
nych organizacji partyjnych. Co- 
dzienne życie tych środowisk, wy- 
twarzanie dóbr kultury i wartości 
jest procesem nieustannego ściera- 
nia się idei, ocen, treści politycznych, 
wartości moralnych, dokonywania 
wyboru. Ostatnie lata przekształciły 


to „ścieranie się” w bezwględną kon-- 


frontację, jeden z najgorętszych od- 
cinków walki ideologicznej. W wal- 
ce tej agresywności i bezwględności 
sił antysocjalistycznych partia prze- 
ciwstawiła niewystarczającą aktyw- 
ność ideowo-polityczną. Stoimy więc 
przed koniecznością przejęcia inicja- 
tywy ideowo-politycznej na tym od- 


cinku. Musi ona przejawiać się w. 
 reagowaniu na zagadnienia meryto- 


ryczne środowiska czy instytucji: na 
treści pracy upowszechnieniowej w 
domu kultury, na kierunki działal- 


" ności edytorskiej w wydawnictwie, 


na politykę zakupu książek w bib- 
liotece, na repertuar kina, teatru, fil- 
harmonii... Nie może być tak, aby 
organizacje partyjne pomijały mil- 
czeniem sztukę o antysocjalistycznej 
wymowie, aby nie zauważali jej par- 
tyjni krytycy. To prawda, można 


zdjąć ją z afisza jedną decyzją ad- | 


ministracyjną. Ale i to prawda, że 
tego rodzaju decyzje nie kształtują 


przesłanek trwałych zmian w posta-. 


działalności 


wach politycznych środowiska, nie 
otwierają perspektyw jego skupie- 
nia wokół partii, a więc realizacji 
kierowniczej roli partii. 


Skomplikowana rzeczywistość dnia 
dzisiejszego wyostrza zawsze nurtu- 
jące te środowiska problemy etycz- 
ne. Są one tak bardzo związane z 
kwestiami ideologicznymi, że organi- 
zacje partyjne nie mogą pozostawić 
ich na marginesie. 


Jednym z czynników podniesienia 
poziomu pracy  ideowo-politycznej 
organizacji partyjnych jest urucho- 
mienie szkolenia ideologicznego. Nie 
może być ono potraktowane formal- 
nie, jako obowiązek z którego trze- 


"ba się rozliczyć. Musi ono odpowia- 


dać na rzeczywiste potrzeby człon- 
ków partii, jak również musi stano- 
wić intelektualną propozycję wobec 
bezpartyjnych. Powinniśmy _dą- 
żyć do tego, aby przekształcić szko- 
lenie partyjne w jeden z głównych 
nurtów życia ideowege środowisk 
kultury. 


Wspomniałem tu o bezpartyjnych 
jako uczestnikach szkolenia partyj- 
nego. Włączenie ich w ten swego ro- 


dzaju krwiobieg partii uważam za 


sprawę o niezmiernej wadze. Pewna 
ich część przyjęła postawę „emigra- 
cji wewnętrznej”, unikając otwarte- 
go udziału w życiu kulturalnym 
i społecznym kraju. Orgańizacje par- 
tyjne, najbliższe im, najlepiej znają- 
ce ich ogniwa partii muszą znaleźć 
do nich drogę. Trzeba z nimi rpoz- 
mawiać, pomagać w wyjściu ze sta- 
nu rozterek, milczenia i bierności 


'nie zrażając się nieudanymi próba- 


mi. Dziś, może jak nigdy przedtem, 
pozyskiwanie bezpartyjnych dla pro- 
gramu partii, dla programu porozu- 
mienia narodowego jest najważniej- 
szym kryterium efektywności pracy 


organizacji partyjnej w  środowi- 
skach i instytucjach kulturalnych. 


Przeciwdziałać zagrożeniom |. 


Realizacja reformy gospodarczej 
dodatkowo komplikuje sytuację w 
kulturze, jednocześnie nakładając na 
partię obowiązek nadzoru nad za- 
pewnieniem warunków dla rozwoju 
tej stery życia społecznego. Spadek 
dochodów realnych podstawowych 
grup społeczno-zawodowych z całą 
pewnością pociągnie za Sobą spa- 


dek udziału wydatków na kulturę w 


rodzinnych budżetach. Są już zau- 
ważalne pierwsze symptomy tego 
zjawiska. Jeśli gasnącej dynamice 
lub wrecz spadkówi wydatków lud- 
ności na zaspokajanie potrzeb kul- 
turalnych nie przeciwstawi się ak- 
tywnej roli państwa na tym polu, te 


perspektywy na najbliższe lata mo- 


gą być wręcz dramatyczne. Kultura 
nie może się sama finansować, bę- 
dzie ona zawsze deficytowa. Mece- 
nas, jakim jest państwo musi roz- 


„ważyć sposób pokrywania deficytu. 
Natomiast z punktu widzenia polity< 


ki kulturalnej partii istotne jest, aby 


decyzje podejmowane w tej sprawie 


gwarantowały dostęp środowisk kla- 
sy robotniczej i ludności wiejskiej 
do kultury oraz aby zapewniały 
sprawne, społecznie efektywne wy” 
korzystanie środków finansowych. 

Rozwój kultury i osobowości ludm- 
kiej jest jednym z podstawowych ce- 
lów socjalizmu. Dlatego działania go= 
spodarcze powinny służyć podnosze 
niu materialnego i kulturalnego po- 
ziomu i jakości życia ludności. Rów 
noczesna realizacja tych celów sta- 
nowi warunek rozwiązywania prob< 
lemów, które stoją przed gospodar= 
ką, przed całym społeczeństwem. 

Dał temu wyraz Sejm PRL u< 
chwalając ustawy e podstawowysn 
znaczeniu dla rozwoju kultury. 


W KOMISJI WEWNĄTAZPARTYJNEJ: KC 


M Wnioski i kontrola ich rea.izacji 


MM Partyjne zespoły radnych 


od przewodnictwem członka 
P zur Politycznego, sekretarza 

KC Kazimierza Barcikowskiego 

obradowała 21 bm. Komisja 
wewnątrzpartyjna. : 

Dyskutowano nad sposobami zbie- 
rania i analizowania wniosków pły- 
nących od członków partii, organi- 
zacji i instancji partyjnych oraz kon- 
troli ich realizacji. 

Podkreślano, że lekceważenie ta- 
kich postulatów bywało w przeszło- 
ści jednym ze źródeł słabości par- 
tii. Zwracano uwagę, że prawo wnio- 
skowania jest statutowo zagwaranto- 
wane członkom partii wraz z ciążą- 
cym na instancjach obowiązkiem 
wnikliwego rozpatrywania wnios- 
ków, reagowania na nie i informo- 
wania o ich losach. W dyskusji pa- 
dały również opinie o potrzebie gło- 
sowania w POP nad zgłaszanymi 
podczas zebrań wnioskami, co mo- 
że mieć wpływ na umacnianie się 
podstawowych organizacji, na ich 
udział w kształtowaniu życia partii. 
Komisja zaopiniowała pozytywnie 
przedłożony jej projekt dokumentu 
Sekretariatu KC w sprawie postępo- 
wania z wnioskami i postulatami. 

Następnie analizowano projekt ra- 
mowego regulaminu partyjnych ze- 
społów radnych. Dyskusja zato zyła 


jednak znacznie szersze kręgi: za- 
stanawiano się nad rolą członków 
partii w organach przedstawiciel- 
skich, ' wzajemnym stosunkiem 
między zespołem radnych a instan- 
cją partyjną, wpływem partii na 
układ odniesienia między radą a 
organem administracji państwowej, 
szczególną sytuacją młodych rad- 
nych, z których część należy rów- 
nocześnie do zespołów  partyj- 
nych i młodzieżowych. Zadecydo- 
wano zatem, że ranga sprawy 
— wcale nie formalno-regulami- 
nowej — wymaga zaopiniowania 
problemu przez samych zaintereso- 
wanych, to znaczy partyjnych rad- 
nych rad różnych szczebli. Opraco- 
wany po zebraniu i uwzględnieniu 
tych uwag dokument powinien 
— zdaniem komisji — uzyskać san- 
kcję Komitetu Centralnego. 

Na zakończenie kierownik Wydzia- 
łu Organizacyjnego KC, Kazimierz 
Cypryniak omówił przygotowania do 
następnego posiedzenia komisji, 
zwracając się do jej członków, by za- 
planowany temat — drogi odzyski- 
wania wpływu partii w środowis- 
kach — poddali wstępnej konsulta- 
cji w komisjach wewnątrzpartyjnych 
KW oraz w swoich macierzystych 


asza współczesność po- 

twierdza bardzo wyraziś- 

cie zawartą w „Mani- 

feście Koniunistycznym" 
tezę Marksa i Engelsa, ie cala 
dotychczasowa historia cywili- 
zowanej ludzkości jest historią 
walk klasowych. Wszystko, co się 
wokół nas dzieje w światowej po- 
lityce, ma bezpośredni lub po- 
Średni związek z taktyką i stra- 
tegią walk klasowych. Jest to 
fakt obiekywny. Tylko świado- 
mość tego faktu pozwala więc 


oceniać zjawiska polityczne i 


społeczne we właściwym  wy- 
miarze, pozwala je właściwie 
rozumieć. 


Świadomość tego faktu musi być 
podstawą naszego podejścia do (za- 
sud internacjonalizmu proletariac- 
kiego. Internacjonalizm preletariac- 
hi jest te bewiem nic innege jak 
„międzynarodowa solidarność klasy 
rebotniczej różnych krajów, w jej 
walec klasowej z międzynarodową 
burżuazją. Podstawę internacjona- 
lizmu | 
botników w różnych krajach nie- 
zależnie od ich narodowej trady- 
cji, stopnia rozwoju cywilizacyjne- 
go i gospodarczego. Można powie- 
dzicć więc, że . internacjonalizm 
preletariacki wyrasta ze wspólnety 
społceznej pozycji robotników każ- 
dcgo Lraju, niezależnie ed jege 
stopnia rezwoju. 


Konflikt globalny 


Marks i Engels wysunęli postu- 
Jat konieczności klasowej jed ności 
robotników wszystkich krajów 
przed prawie 150 laty, w czasach 
taw. wolnokonkurencyjnego kapi- 
talizmu. Czy hasło młodego ruchu 


komunistycznego z. tamtego okre- 
su, sławne hasło  „Proletariusze 


wszystkich krajów — łączcie się?” 
ma dziś w drugiej połowie XX 
wieku sens? Odpowiedź na to py- 
tanie można zawrzeć również w 
„pytaniu: czy od czasów Marksa 
£ Engelsa, od Manifestu Kormuni- 
stycznego zmieniła się istota kon- 
fliktu kiasowego współczesności? 


Wiemy, że zmienił się jedynie ża- 
sięg tego konfliktu. Dawno prze- 
kroczył on ramy poszczególnych 
państw i narodów. Od wielu iat 
jest już to konflikt w skali global- 
nej między światową burżuazją 
i światowym proletariatem. Jest 
dziś ten konflikt często nazywany 
konfliktem systemów,  supermo- 
cearstw, bloków polityczno-wojsko- 
wych. Niezależnie od nazwy tre- 
ścią tego konfliktu były i są różni- 
ce klasowych interesów, różnice w 
klasowej wizji społecznego i poli- 
tycznego rozwoju świata. | 


Umiodzynarodowienie: konfliktu 
klasowego nadało mu w naszych 
czasach charakter konfliktu global. 
nego. Świat dzisiejszy jest podzie- 
lony nie wedle przypadkowych in- 
tencji polityków, nie — jak się czę- 
sto sugeruje -—— wedle stref wpły- 
wów supermocarstw. Ten podział 
p'zebesa według linii frontów wal- 
ki klusowej, Wyznaczają go prze- 
de wszystkim różnice klasowych 
celów. Oto dlaczego w dzisiejszym 
Świccie «„naczenie internacjonaliz- 
mu nie małeje, ale przeciwnie —- 
rośnie. [Internacjonaizm się nie 
zestarzał, Klasowej jedności bur. 
żuazji, manifestowanej dziś wyraż. 
nie i w wojskowo-politycznych soju- 
szach, ł' w ponadnarodowych orza- 
nisacjach gospodarczych, proleta- 
rat musi przeciwstawiać niezmien- 
n:'e wiasną klasową jedność. To 
Jest wyinog, który obowiązuje dzis 


6 


stanowią wspólne cele Iro- | 


FRANCISZEK LEWICKI 


w vuchu robotniczym a nie mniej- 
szą siłą niż w czasach Marksa. 
Właśnie dlatego, że następuje COo- 
raz bardziej widoczna internacjo- 
nalizacja sił i politycznych celów 
burżuazji. 

Nie dia wszyskich jest to Oczy- 
wiste. Także wewnatrz ruchu ro- 
botniczego. Także wewnątrz nie- 
których partii komunistycznych 
i robotniczych. 


Walka nie słabnie 


W partyjnej publicystyce 


wy- 
stąpieniach działaczy niektórych 
zachodnioeuropejskich partii ko- 


munistycznych i robotniczych spo- 
tkać można pogląd, że ów „stary 
internacjonalizm” dziś się już prze- 
Żył, że nie pasuje do złożonej rae- 
czywistości współczesnego świata. 
Stamtąd dochodzą też głosy o po- 
trzebie „nowego internacjonaliznu". 


Czym ma się charakteryzować 
ów .nowy internacjonalizm'? Ma 
on być, zdaniem swoich teorety- 
ków, wolny od .ograniczenia kin- 
sowego”, ma „odrzucać tendencję 


do tworzenia jednolitego ośrodka 
kierowniczego . ma *„wykiuczać 
hegemonie niektórych partii. 


Łatwo zauważyć. że owe cechy. 
- „Nowego 


internacjonalizmu” nie 
wynikaja z obiektywnych zmian w 
układzie: sił klasowych. Walka kla- 
sowa w naszych czasach nie słab- 
nie, zmienia tylke formy. Interna. 
cjonalizimu robotniczego nie może 
więc „ograniczać odwoływanie 
się do klasowych dażeń, robotni- 
ków. Tendencja do tworzenia w 
ruchu robotniczym „jednolitego o0- 
środka kierowniczego”, charakte- 
rystyczna w ruchu robotniczym w 
czasie jego poczatkow 1 słubosti, 
nie ma dzi$ podstaw wobec faktu, 
że powstałv już siluve partie naro- 
dowe, potrafiące zachować swoją 
autonomię i wnosić do ruchu wła- 
snie doświadczenia. Z tych samych 
powodów trudno jest dziś mówić 
o „hegemonii niektorych parti. 
Berlinska narada partii komuni- 
stycznych 1 robotniczych Ż czerw 
ca 1976 roku dała w tej sprawie 
ocenę jasną i wykazała, że wspoł- 
tczesny ruch robotniczy pozbył się 
w swojej ogromnej większości tycH 
wszystkich tendencji w  interpre- 
tacji internacjonaliznu. które wy. 
uikały z tradycji III Międzynaro- 
dówki. Podnoszenie więc dzisiaj 
tych rzekomych zagrożeń jest wrecz 
„wałką z cieniem”, Bo niezależnie 
od swoich historycznych uwarunko- 
wań koncepcje polityczne NHMI Mię- 
dzynarodówki Są dziś już tylko 


doświadczeniem ruchu. należa do 
jego przeszłości. 

Dziś najważniejszym  historycz- 
nym zadaniem klasy robotniczej 


jest zjednoczenie ludzkości pe (e, 
żeby nie dopuścić do kalastrofy 
jądrowej, zespolenie żej wokół idei 
postępu społccznego i wokół oebro- 
ny pokoju, wokół zadania pow- 
strzymania wyścigu  zbrojcń. To 
jest dzisiejsza płaszczyzna iuterna- 
cjonalizmu  prolciariachiego. Par- 


naszych czasach 


tie kiasy robotniczej muszą się 
obecnie jednoczyć świadome total- 
nego zagrożenia globalną wojną nu- 
klearną przez zintegrowane siły im- 
perializmu. 


Taka płaszczyzna internacjonaliz- 
mu jest w pełni zgodna z jego kla- 
sową istotą. Jest jednocześnie za- 
przeczeniem „klasowej ograniczo- 


ności”. Przeciwnie — przyciąga do 


ruchu robotniczego nowe siły Spo- 
łeczne. Pozwala ruchowi robotni- 
czemu aktywnie uczestniczyć w 
rozwiązywaniu różnych globalnych 
problemów, jak wałka g chronicz- 
nym zacofaniem wielu części świa- 
ta, walka z głodem i nędzą, o spra. 
wiedliwy ład gospodarczy, 6 posza- 
nowanie suwerenności i godności 
narodów i państw. 

Internacjonalizm proletariacki w 
wzbogacił się 6 
nową formę: inóernacjonalisma  s0- 
eżalistyczny. Ukształtowała go real- 
na wspólnota idei, celów i intere- 
sów rodziny krajów socjalistycz- 
nych. Kraje te, dzięki wspólnym 
zasadom ustrojowym, tworzą no- 
we ksztalty i praktyczne formy 
internacjonalistycznej współpracy. 
Współpracy nię wolnej od sprzecz- 
ności, różnic poglądów i stano- 
wisk, ale poźwalającej rozwiązy- 
wać te sprzeczności we współdzia- 
łaniu, przezwyciężać różnice po- 
gjądów w sposób służący ogolnemu 
postępowi. 


Komu służy 
nacjonalizm? 


Internacjonalizm proletariacki 
był zawsze i jest dzisiaj zaciekle 
atakowany przez klasowych prze- 


ciwników socjalizmu 1 ruchu ro 
botniczego. Wynika % z logiki 
walki: alakuje się podstawę siły 


przeciwnika. Wypróbowanym argu- 
mentem burżuazji jest zarzut, że 
zasady internacjonalizmu ignorują 
i pomnicjszają interesy narodowe, 
znaczenie narodowych doświadczeń 
1 narodowej specyfiki poszczegółnyc 
krojów. © 


Dlatego wvpróbowanym 
dzien walki z internacjonalizmem 
jest  nacjonaliam 1  szowinizm. 
Przykładów rozbudzania nacjona- 
listycznych postaw i ruchów w 
obecnej fa.ie walki klasowej jest 
bardzo wiele. Nie brak ich i w na. 
szym Kraju. 


Jeśli 
tuich 
wać jako jeden z frontów między- 
narodowej walki klasowej —a były 
tym frontem na pewno — nie bę- 
dzie dziwić wysiłek wkładany przez 
antysocjalistyczne ośrodki  polity- 
czne, krajowe i zagraniczne w Oży- 
wienie wszelkich prądów nacjona. 
stycznych | szowinistycznych. 


narzę- 


polskie wydarzenia  osta. 


„.sowych i ekonomicznych sił. 


„czności, 


kilkunastu miesięcy trakto- . 


Ideologia KPN, antysowietyżzm opo- 
zycyjnych politykierów, powrót do 
haseł polskiego mesjanizmu i ideolo- 
gii „przedmurza” — wszystko fo są 
odmiany nacjonalizmu. Nacjonaliz- 
mu, który miał osłabić naturalne in- 
ternacjonalistyczne odruchy  Pola- 
ków, polskich robotników i chłopów. 
Wiemy, że je osłabił. Dlulego temat 
„internacjonalizm” dla naszej partii 
nie jest tylko tematem do szkolenio- 
wych zajęć. Jest tematem dnia. ite- 
matem bieżącej pracy politycznej. 


Socjalizm 
jest jeden 


Nie było I nie ma sprzeczności in- 
teresów naredewych i internacjena- 
liatycznych. Zawsze stanowiły one 
j stanowią nierozerwalną jedność. 
Jest tak dlatego, że żaden narod nie 
żyje w, próżni. Nie ma takich inte- 
resów narodowych, które dadzą sie 
zrealizować w oderwaniu od realiów 
świata, od realnego ukłudu jezQq k.a- 
Tylko 
widzenie świata jako całosci, widze- 
nie jego podziału i klasowych sprze- 
widzenie iniernacjonalisty- 
cznych interesów klasy robotniczej, 
widzenie obiektywnego kierunku 
przemian społecznych pozwalają w 
sposób właściwy zabezpieczać inte- 
resy narodowe, szukać w tym dziele 
sojuszników i przyjaciół. Takt ten 
potwierdziło wielokrotnie doswiad- 
czenie historyczne Polski i wieiu in- 
nych krajów. 


Internacjonalizm proletariacki nie 
ignoruje też żadnych narodowych 
doświadczeń, żadnych narodowych 
tradycji I cech. Przeciwnie. Kojarzy 
je w procesie przeobrażeń Społecz 
nych. Czyni wspólnym doświadcze- 
niem całego ruchu. Kojarzenie 
© odbywa się jedynie na gruncie 
niezmiennych obiektywnych praw 
rozwoju społecznego, na gruncie te- 
go, co dla tego rozwoju jest ozżolną 
zasadą. Dlatego internacjon=liem va- 
zumiany współcześnie to przede 
wszystkim uznanie ególnych prawi- 
deł rezwoju społecznego 2a podsta- 
wę eceny wszystkich zjawisk eła- 
czającego nas świala. Była le zaw- 
eze i jest madal podstawa jedności 
ruchu kemunistycznege i ruchu re_ 
tniczege. 


Różnice narodowe, roznice tradv- 
cji i doświadczeń  poszczczólnych 
partii i poszczególnych krajów isi- 
nieją. Są one bardzo istotne dla pro- 
cesu rewolucvjnego. Aie nie pod- 
ważają ani na jotę tego, co jest poad- 
stawą socjuliamu jaso naunowej wi- 
zji rozwoju stosunków społecznych. 
Z tego, że np. kraje zachodniej Fu- 
ropy różnią się od innvch krajow 
poziomem rozwoju cywilizacyjnego. 
stopniem rozwoju sił wytwórczych 
nie wynika wcale, źe polrzebują one 
„innego socjalizmu”. Socjalizm jest 
jeden. Różne mogą być i są me- 
tody prowadzące do urzeczywist- 
nienia jego podstawowych społecz- 
nych idei. Różne będą i są formy 
wcielania tych idei w życie. Socja- 
lizm jest jednak ten sam, ba decv- 
dują o nim ile same Stosunki pro- 
dukcji, ta sama konieczność prze- 
zwyciężania dawnych klasowych 
struktur społecznych i prywatnej 
własności, decydujących o ckonomi- 
ce kraju, środków produkcji. 


Świadomość tego. że  socjaliźm. 
jako idea społeczna, jest jeden. musi 
być podstawą współczesnego initer- 
nacjonalizmu. Tylko za tak rozu- 
mianym internacjonalizmem opowia- 
da się i nasza partia. Taki iniernau- 
cjonalizm leży u podstaw naszej 
międzynarodowej aktywności w ru- 
chu robotniczym. Taki internacjona- 
lizm — niczmienny w swcj klasowej 
istocie od zarania ruchu robotnicze- 
ge — służy narodewym inieresom 
Pelski 1 polskiej klasy rebeoiniczej. 


o 


__ 
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repaganda jest funkcją ide- 


! ologii i polityki, ale przez 


zbyt wiele lat była tylko fun- 

kcją polityki, ce wyjaśnia 

jej liczne niedoskonałości i nie- 
liczne sukcesy. Pełna akceptacja 
społeczna propagandy jest nie- 
możliwa. Ale jest tym, większa, 
im bardziej polityka partii odpe- 
wioeda oczekiwaniom społeczeń- 
stwa, jege podstawowych klas i 
grup. | 
Wścód wielu czynników dezinte- 
gracji i destabilizacji świadomości 
społecznej należy brać pod uwagę 
i lo. że sama nasza polityka, linia 


ideowa i programowa były najczę-- 


ściej chwiejne. Składało się na ów 
Słan wiele okoliczności, ale nie z 
winv społeczeństwa. W opinii spo- 
łecznej obciąża to partię. Mówią, że 
nam nie można ufać, bo kłamiemy, 
czy też zmieniając wtęcz linię — 
ukcywamy swoje właściwe celeę.. To 
mówia wrogowie. Zwykły człowiek 
też mie jest wszystkiego pewuy. 


Dlatego istota programu IX Zjas- 
du — zwłaszcza tego Zjazdu — nie 
może i nie powinna być koniunk- 
turalnie podważana czy zmieniana. 
Dotyczy to ważnych innowacji w 
Stalucie PZPR, zasad demokracji w 
partiuó, a także uchwalonego progra- 
mu reform w życiu publicznym, spo- 
łecznyvm i politycznym oraz w go- 
spodarce. Brak bowiem stabilności 
linii politvcznej — w wyniku zastę- 
powania formuł strategicznych, ideo- 
logicznych przez taktvczne, a więc 
stricte politvczne — po prostu pod- 
ważałby zaulanie społeczne. 

Zsnianv w programie partii by 
wają oczywiście konieczne, bo jej 
liniu musi być stvczna z linią biegu 
spruw społecznych i gospodarczych. 
Ale też zmiany podstawowe mogą 
się odbywać jedynie z zasadniczych 
powodów. Zmiana kursu — te naj- 
wyższa konieczność. lecz nie możli- 
wośńć — z kiórej będzie się korzy- 
stać przy każdej zmianie ekip CczY 
zmianie drugorzędnych sytuacji. 


i Wskazania 
" IX Zjazdu 


Są lakia główne treści uchwały 
IX Zjazdu. któcych nie wolno lek- 
ceważyć ani odrzucić bez bardzo po- 
ważnych konsekwencji politycznych, 
społecznych, a może nawet narodo- 
wwvch. Składują się na nią naslępu- 
jące elementv: 


(i Uznanie za główne źródłe i eel 
secjalizmu zasady sprawiedliwości 
społecznej pejmowanej klasowe. 

(i Uznanie sa niezbędne ugrunte- 
wamie w partii norm leninowskiek, 
tj, wvyrugowanie centralizmu biuro- 
krutvcznego na rzecz przywrócenia 
demokratvcznego centralizmu, a tak- 
ze umocnienie wszelkich praw człon- 
ka parlii, w tvm zwłaszcza prawa 
kontroli funkcjonariuszy partii. Za- 
liczam iu także zasadę kadencyjności 
i niełączenie funkcji bez uzasadnio- 
nej potrzeby. Taka sytuacja powsta- 


ła u nas. ale to jest odstępsiwo od 


reguły, a nie nowa teguła. 


M Kurs na głębokie reformy w 


„gesgodaree, życiu publicznym, w By- 


stemie sprawowania władzy umac- 
maiający demokrację socjalistyczną. 
A więc m. in. rozwój ludowładztwa 
i nadanie wyższej cangi  ciałom 


„przedstawicielskim, samorządowi ro- 


botniczemu, cozwojowi aktywności 
społecznej w życiu publicznym. 


GB Kur: na przywoływanie derob- 
ka lewicy, komunistów z pierwszych 
Bat. w tym ma rezwijanie socjali- 
atycznych przemian w odniesieniu de 
polskich warunków. To niezwykle 
wazue, to niemal zasadnicza sprawa. 


«* 


dziej dramatyczne konflikty. 


Nurt przemian 
musi być trwały 


WIESŁAW ROGOWSKI 


(M Kurs na rozwój twórczej myśli 
ycznej, na mmecnienie marksia- 
mu, jest on bowiem metodą krytycz- 
nej analizy rzeczywistości historycz- 
nej, widzianej we wzajemnym po- 
wiązaniu zjawisk, stosunków i sprze- 
czności między nimi. Widzi on to. 
ee jest pierwotne i potrafi oddzielić 
od tega, eo jest wtórne. Umie sfor- 
mułować rewolucyjne, bo zmienia- 


jące świat cele i służy jako wytycz- 
"na tych działań. Tego nam brako- 


wało. Uwiąd myśli ideowej, twórczej 
był przyczyną chwiejności linii po- 
litycznej, odstępstw i deformacji. 
Polityka nie może lekceważyć ideo- 
logii. Polityka musi jej służyć w naj- 
lepszym tego słowa znaczeniu. 


[M Kurs na nieustępiiwą walkę z 
wrogiem klasowym, z przeciwnika- 
mai secejalizmu. To może najważniej- 


sze dziś z punktu widzenia taktyki 


i nie bez znaczenia dla strategii. 


Szanować 
realia 


Główną cechą uchwały IX Zjazdu 
jest tendencja do pozytywnych roz- 
wiązań, próba stworzenia spójnego 
systemu  państwowo-społecznego © 
szerokich, demokratycznych aspira- 
cjach, rozwiązań przy tym z grun- 
tu socjalistycznych, umacniających 
główne linie rozwojowe i cele so- 
cjalizmu przy zachowaniu związków 
z naszą tradycją i uwarunkowaniami 
współczesności. | 

Jest toe wynik realizmu, realizm 
bowiem, liczenie się z faktami, wi- 
dzenie prawdziwych możliwości 
zmiany rzeczywistości nie w sło- 
wach, ale przy pomocy faktów, to 
cecha  marksistowskiego myślenia. 
Trójsektorowość np. w rolnictwie, 
dopuszczenie rozwoju prywatnej wy- 
twórczości — ale nie dowolnej i nie 
nieskrępowanej — czy świadomość. 
4e w życiu publicznym musi zostać 
poszerzony udział działaczy katolic- 
kich i bezpartyjnych, którzy stoją 
na gruncie socjalistycznych zasad u- 
strojowych — $o tylko niektóre 
ważfie elementy tego programu. 

Jeśli prepaganda jest funkcją 
ideołogii i pałityki, (e musi epowia- 
dać się za ideologiczaymi, spolecz- 
nymi i politycznymi treściami IX 
Zjazdu. Sądzę bowiem, że partia dziś 
nie może działać inaczej jak tvlko 
dążąc do pozytywnych przeobrażeń, 
do zmiany przestarzałych czy zde- 
formowanych form stosunków spo- 
łecznych i gospodarczych, do reform 
socjalistycznych, które nie siojąc w 
sprzeczności z celami ustrojowymi 
umacniają je, dają szansę szerszego 
udziału mas w ich osiąganiu. 

W tej chwili istota sprawy spro- 
wadza się do szerokiego udziału spo- 
łeczeństwa w naprawie gospodarki. 
w przywracaniu jej rytmu, bo żyć 
trzeba, bo — jak mówili filozofo- 
wie — primum vivere, deinde plhi- 


Aosophari, najpierw móc żyć, potem 


filozofować. Ten front jest najważ- 
niejszy, tu rozgrywają się najbac- 


dukcja i gospodarka są nadal polem 


Pro-_ 


walki politycznej. nie tylko z wro- 
£ami, ale przede wszystkim walki 
o pomyślność, o przetrwanie i roz- 
wój socjalizmu. 

Środki masowego 
mogą ograniczać się tylko do infor- 
macji i propagandy. Muszą także po- 
dGejmować się organizowania społe- 
czeństwa, inicjowania pożądanych 
procesów, aktywności intelektualnej 
i społecznej. Organizować  społe- 
czeństwo to przede wszystkim uz- 
brajać świadomość społeczną i skła- 
niać ludzi do udziału w realizacji 
zadań, np. przez wydajną pracę -- 
w usprawnianiu gospodarki. 

Prasa. radio i tv, zwłaszcza zaś 
prasa, mają dziś duże trudności z po- 
zyskaniem ogółu społeczeństwa, co 
zresztą jest zrozumiałe w obliczu 
istniejących nadal podziałów ideo- 
wo-politycznych i oddziaływania 
wrogiej propagandv. wspartej środ- 
kami wojny ekonomicznej. 

Propaganda będzie bardziej sku- 
teczna, gdy polityka pariii uzyska 
poparcie większości jej członków 
i większości społeczeństwa, zwłasz- 
cza klasy robotniczej. A tak przecież 


jeszcze nie jest. o czym  wSzYvSCY 
wiemy. 

Fendencje frakcyjne.  manifesto- 
wane różnice poglądów stanowią 


podstawę do obaw o niestubilność 
dzisiejszej politvki. Aktywiści „,So- 
lidarności” podnoszą znów głowę. 
próbują nadal dzielić opinię społecz- 
ną, wzbudzać postawy antvsocjali- 
styczne. Proces umacniańia się 
t konsolidacji partii dopiero nastę- 


puje. Stabilizacja społeczna jest po- 


chodną tego procesu. 
Nowe niepokoje 


Trzeba pamiętać, że w lej śferze. 
prócz efektów działania wroga, od- 
działują przede wszystkim zjawiska 
obiektywne, wynikłe z krizv- 
su, ale także z zapoczątkowanych 
reform gospodarczych, itp. | 

Do tych zjawisk należy” zaliczyć 
przede wszyśtkim lęk o to, czy pra- 
wo do pracy będzie gwarantowane, 
zwłaszcza gdy już dziś np. absolwen- 
ci niektórych kierunków 
mają trudności z otrzymaniem pra- 


cy, redukcje zaś aparatu administra- 


cji dotkną wielu ludzi. 

Lęk o przyszłość bytu materialne- 
go związany jest z pierwszą obawą, 
ale również ze skutkami działania 
wysokich cen artykułów  spożyw- 
czych i przemysłowych. Nie ma jesz- 
cze dosiatku towarów, zaczyna na- 
tomiast brakować pieniedzy rodzi- 


nom mniej zasobnym — a tych jest 
większość — 1 pojawia się ciężka 


troska na ich  horvzoncie. Sądzę, 
i chvba sie nie mylę. że z dawnego 
tzw. nawisu inflacvjnego trzeba od- 
dzielić większość sumy. którą dys- 
ponowała mniejszość ludzi. a dopie- 
ro resztą obciążyć pozostałą, więk- 
sRą część społeczeństwa. To tłuma- 
czy dlaczego na rynku pieniądze Są. 
choć większość ich nie ma. 

Młodzież z grup spolecznych i oń- 
rodków terytorialnych 
mniej aktywnych —- chłopska i ro- 


przekazu Rie. 


studiów . 


uboższych. 


bothicza — nie spotyka się w prak- 
tyce z rzeczywistymi perspektywami 
rozwoju, wyrównującego dyspropor- 
cje kulturowe. Usiłowano znieść pre- 
ferencje na studia, wprowadzono eg- 
zaminy do szkół średnich; to dobrze, 
że dba się o wysoki poziom szkoły, 
ale źle, że nie dba się o klasowe kry-_ 


 teria rozwoju oświaty, a w przyszło- 


ści nauki i kultury. 


Oskarżamy młodych o nastawienie 
konsumpcyjne, jakby to była wy- 
tącznie ich wina. Tymczasem to wi- 
zje programowe byłego  kierowni- 
ctwa partii — drobnomieszczańskie 
t akcentujące indywidualny dobro- 
bvt — mają tu swoje zasługi. Dla- 
tego teraz obowiązkiem partii jest 
przedstawić nowe perspektywy. 

Mieszkań zbyt szybko nie będzie, 
dobrobytu ' powszechnego także. 
A zatem trzeba wizję rozwoju inte- 
lektualnego i aktywności społecznej 
uznać za cel pożądany i godny, 
przede wszystkim zaś stworzyć szan- 
sę bezpośredniege udziału mlodych 
w rządzoniu krajem, w zarządzaniu 
i kierewaniu gospodarką, zakładami 
pracy. Nie może to być żadna forma 
schlebiania im, ale rzeczywista szan- 
sa dla rzeczywiście utalentowanych, 
przygotowanych i odważnych ludzi 
pragnących wydobyć kraj z kryzysu 
a socjalizmowi nadać żywych barw, 
żywej treści przez pomnożenie owo- 
ców wspólnej pracy, mądrze i spra- 
wiedliwie dzielonej. 

Trzeba zatem dążyć do racjonał- 
nej wymiany kadr, do uzdrowienia 
polityki kadrowej, budowanej rów- 


"nież w oparciu o świadomość, że 


wieloletnie powsirzymywanie dopły- 
wu młodych pokoleń na stanowiska 
kierownicze, lekceważenie ich aspi- 
racji twórczych, inwencji i gotowo- 
ści innowacyjnej było jedną z przy- 
czyn załamania się pomostu między- 
pokoleniowego. I w nauce, i w go- 
spodarce, i w kulturze, i w życiu 
publicznym. 


Od słów 
do faktów 


Wciąż jeszcze jesteśmy wszyscy w 
fazie (formułowania zasad ogólnych, 
postulatów, a więc w istocie rzeczy . 
w fazie poszukiwania mądrych 
i mnożenia pięknych słów. To także 
jest zadanie propagandy. Ale przede 
wszystkim jej zadąniem jest oświet- 
lanie faktów, ich interpretacja. 
Faktv zatem mają tu pierwszeństwo, 
I to jest sposirzeżenie nie nowe, 
wcale nie odkrywcze, ale zbyt czę- 
sto przemilłczane lub zapominane. 

Zadaniem na dziś jest zatem, jak 
sądzę. rozładowywanie złych nastro- 
jów i nowych już obaw społecznych, 
rysowanie perspektyw rozwiązania 
trudnych problemów,  uzasadnianie 
kierunków polityki partii, w jej war- 
stwie ideowej, strategicznej i war- 
stwie taktycznej, politycznej. 


Ale zadaniem na wczoraj jest 
ujawnianie, ukazywanie i oświetlła- 
nie faktów, świadczących o rze- 
czywistych  przeobrażeniach, o 
ruchu reform, o tendencjach rozwo- 
jowvch' A zatem umacnianie prze- 
konania, że linia programowa par- 
tii jest ' trwała,  reformatorska, 
uwzglednia i ogólne cele ideowe so- 
cjalizmu, i praktykę innych naroduw 
socjalistycznych, inasze wlasne, hi- 
storyczne tradycje oraz ukształto- 
wane przez nie doświadczenia, a na- 
wet.ograniczenia narodowe. Mówiąc 
o specyfice narodowej nie wolno bo- 
wiem zapominać o tym, że składają 
się na nią również i te obszary, któ- 
rych nie zdołaliśmy oczyścić, zmie- 
nić na lepsze, jednym słowem pozo- 
stałości niedobrej przeszłości i nowe, 
nie najlepsze cechv t zjawiska. 

Społeczeństwe jest (akie, jakie 
jest, rzecz w tym, aby je pozyskać 
dla trwałej, strategicznej linii pre- 
gramewtj, dla celu  zasadniczege. 
Socjalizm to sprawiedliwość, a zatem 
i równe szanse działania dla wszyst- 
kich zwolenników socjalizmu i Pol- 
ski Ludowej. 


L/ 


artości ideowe i cele 
programowe sq nadrzę- 
dnym składnikiem mo- 
delu związków zawodo- 
wych, podobnie jak każdej innej 
organizacji. Do sierpnia 1980 r. 
strona merytoryczna związków 
zawodowych była w miarę je- 
dnorodna, opierała się bowiem 
na ideologii socjalistycznej i 
Konstytucji PRL. Po tym okresie 
wykształcił się pluralizm ideowy 
związków zawodowych przez o- 
dejście „Solidarności” od ideo- 
ii socjalistycznej. Piuralizm 
ideowy i na tym dle  piuralizm 
programowych związków zowodo- 
wych w ekresie posierpniowym 
wynikał z dezorientacji w łonie 
kłasy robotniczej i w całym spo- 
łeczeństwie. 


W toku dotychczasowej 
przewija się pogląd, że ideologia 
przyszłych związków zawodowych 
będzie zależała od zachodzących pro- 
cesów integracyjnych przede wszy- 


stkim w klasie robotniczej, upow- 
szechniania 1 utrwalania w niej 
świadomości socjalistycznej. Tego 


rodzaju zmiany będą dokonywały się 
powoli, w miarę normalizacji życia 
politycznego i stabilizacji gospodar- 
ki, przywracania wartości socjaliz- 
mu we wszystkich dziedzinach pra- 
cy i życia społeczeństwa. Autorzy 
tego poglądu sugerują stopniowe do- 
chodzenie związków zawodowych do 
ideologii socjalistycznej, zakładając 
przejściowo pluralizm ideowy przy- 
szłego ruchu związkowego. Prezen- 
tuje się również pogląd, że w naszym 
kraju — podobnie jak w państwach 
kapitalistycznych — powinny istnieć 
centrale związkowe o różnych zało- 
żeniach ideowych. 


Jeśli pierwszy pogląd ma charak- 
ter dyskusyjny i zasługuje na 
roaważenie, wychodzi bowiem z jst- 
niejących przesłanek, a przy tym 
uwzględnia potrzebę kształtowania 
monizmu ideowego, to natomiast 
drugi pogląd określa mylnie piura- 
Jizm ideowy jako zasadę ponad- 
ustrojową. Teza ta nie znajdu- 
je uzasadnienia. Wieloideowość wy- 
rasta z atomizacji społeczeństwa 
burzuazyjnego, jego antagonistycz- 
nych podziałów klasowych, rozbicia 
politycznego klas, walki partii o ob- 
jęcie władzy. W warunkach socja- 
lizmu przestają występować okre- 
ślone uwarunkowania w związku z 
przeobrażeniami społeczeństwa. Nie 
ma zatem podstaw do twierdzenia 
6 uniwersalnych eechach ideowego 
piuraiizmu ruchu związkowego. 


Mówiąc © ideologii przyszłych 
awiązków zawodowych w naszym 
kraju, nie ulega wątpliwości, że po- 
winna ona zostać oparta na zasa- 
. dach ustrojowych socjalizmu i zgod- 
nie z normami  konstytucyjnymi 
określać podstawowe interesy spo- 
łeczne klasy robotniczej i. inteligen- 
cji pracującej, nawiązywać do tra- 
dycji klasowego ruchu związkowego 
i zapewniać nieodzowną tolerancję 
wyznaniową. Na tej drodze związki 
zawodowe mogą i powinny przybie- 
rać socjalistyczny  charak- 
ter. Kształtując taki właśnie ich 
charakter, związki zawodowe — jak 
trafnie podkreśla się w propozycjach 
Komitetu Rady Ministrów do spraw 


Doe. dr hab. Władysiaw Ra- 
tyński jest kierownikiem Za- 
kiadu Nauki e Organizacjach 


Spełecznych i  Samerządo- 
wych WSNS pray IKC PZPR. 


dyskusji 


Ani partia polityczna 
ani instytucja państwowa 


WŁADYSŁAW RATYŃSKI -" 


związków zawodowych — skupiają 
robotników i pracowników niezależ- 
nie od ich osobistych zapatrywań 
i światopoglądu. 


Wypowiadając się na temat obli- 
cza związków zawodowych, należy 
pamiętać o tendencji do pewnej ich 
reakcyjności, na którą zwracał uwa- 
gę Lenin. Owa tendencja wiąże się 
z istnieniem partykularyzmu zawo- 
dowego i tzw. egoizmu zakładowego. 
Poszczególne grupy zatrudnionych 
i przedsiębiorstwa wykazują skłon- 
ność de uzyskania różnych przywi- 
lejów, nie zawsze uzasadnionych 
wkładem pracy. Schlebianie opinii 
niepostępowej części rzesz członkow- 
skich, uleganie oddziaływaniu sił an- 
tysocjalistycznych, poddawanie się 
wpływom instytucji zachowawczych 
sprzyja wyzwalaniu wstecznego nur- 
tu w działalności związkowej. 


Pozycja związków zawodowych 
wynika z tego, że obejmują czołową 
klasę społeczną, jaką jest klasa ro- 
botnicza; zrzeszają inne warstwy 
społeczne, zajmują nadto pierwszo- 
planową pozycję wśród orzanizacji 
spolecznych. Związki  zawedewe, 
wchodząc w skład systemu spełcecz- 
nego, muszą stanowić specyficzny je- 
go człon, nie będący ani egniwem 
typu partyjnego, ani instytucją w 
redzaju państwewej, lecz społeczną 
erganizacją zawodową. 


Partia — związki 


Przyszły kształt programowy 
związków zawodowych zależeć  bę- 
dzie w szczególności od ich wzajem- 
nych stosunków z partią marksi- 
stowsko-leninowską i państwem s0- 
cjalistycznym. W przeszłości stosun- 
ki te układały się najczęściej nie- 
poprawnie. Partia popełniła wiele 
błędów wobec związków  zawodo- 
„wych, nie doceniając ich roli, ekspo- 
nując zadania produkcyjne, traktu- 
jąc jako jednostronną transmisję, 
ograniczając demokrację wewnątrz- 
związkową. Przewednia rela partii w 
stosunku de ruchu związkowego mo- 
że być realizowana przy równecze- 
sayma zagwarantowaniu jego same- 
rządności. Związki zawodowe, znaj- 
dując się w zasięgu oddziaływania 
ideowo-politycznego partii, ść mają 
mieć autonomię programową, wyka- 
zywać aktywność działania, funkcjo- 
nować zgodnie z trybem określonym 
statutowo. : 


Partia zapewnia swe przewodni- 
ctwo przez upowszechnianie ideolo- 
gii socjalistycznej wśród związkow- 
ców, określanie zasadniczych celów 
programowych ruchu związkowego, 
okazywanie troski o prawidłową 
działalność związkową, wpływanie 
na ogniwa związkowe głównie za po- 
średnictwem swych członków zasia- 
dających we władzach związkowych 
i należących do związków, 


Również administracja nie była 


wolna od błędów wobec związków 


zawodowych. Przeważnie ignorowa- 
ła ena powinność służebną ruchu 
związkowego, pozostawała głucha na 
dezyderaty związkowe, wyręczała się 
związkami zawodowymi w różnych 
sprawach. Prawidłowe stosunki ru- 
chu związkowego i administracji po- 
legają na tym, że związki zawodowe 
nie zarządzają, jak administracja, 
jecz organizują udział załóg 
w zarządzaniu, nie podlegają admi- 


nistracji, ale są jej partnerem 
w sprawach zawodowych, nie nad- 
zorują administracji, lecz sprawują 
kontrolę nad tym, jak realizuje 
ona uzasadnione społecznie i realne 
ekonomicznie postulaty załóg. | 


Niezależność 
i samerządność 


Przyszłe związki zawodowe, aby . 


stały się autentycznym ruchem 


"związkowym, muszą zachować swą 


niezależność i samorządność, ale po- 
prawnie ujmowaną. Gdy mówi się 
e ich niezależności w stosunku do 
partii  marksistowsko-leninowskiej, 


należy to rozumieć jako niezależność 
organizacyjną, a nie polityczną. 


Zwiąski zawedowe nie megą w na- 
szych warunkach astrejoewych być 
ani neutralne, ani apolityczne, aai 
pozostawać w epoezycji do socjaliz- 
mu i partii marksistoewske-lieninow- 
skiej Są przecież organizacją spo- 
łeczną klas i warstw panujących, 
organizacją, która powinna funkcjo- 
nować pod przewodnictwem partii 
iw ramach realizacji programu bu- 
downictwa socjalistycznego. Aczkol- 
wiek związki zawodowe nie stano- 
wią organizacji politycznej, nie mogą 
być jednak obojętne politycznie, 
oderwane ©od spraw politycznych. 
Ewentualna niezależność polityczną 
związków zawodowych webece par- 
ił - jak pragną niektórzy. — nie 
mieści się w ramach marksisamu-ie- 
minizamu, wykracza posa zasady 
ustrojowe socjalizmu. Natomiast 
niezależność organizacyjna ruchu 
związkowego w stosunku do partii, 
to jego samorządność, ozna- 
cza ona autonomię struktur instytu- 
cjonalnych oraz samodzielność fun- 
kcjonowania. 


Czy związki zawodowe powinny 
być niezależne wobec administracji? 
Bezsprzecznie tak. Niezależność za- 
pewni im bowiem partnerstwo nie- 
odzowne w kontaktach z administra- 
cją, w sprawach stanowiących przed- 
miot wspólnego zainteresowania. 
"Ruch związkowy nie może być in- 
strumentem administracji, działać na 
jej polecenia, wykonywać zadania 
przez nią ustalane, lecz powinien 
spełniać swą powinność tak, aby za- 
chować własny charakter, utrzymać 
specyficzny „profil związkowy”, zro- 
zumiały dla związkowców i czytelny 
dla przedstawicieli administracji. 


Sprawa określenia roli jest nie-- 


słychanie ważna dla związków zawo- 
dowych, ponieważ odzwierciedla ich 
charakter i oddaje całokształt dzia- 
łalności. Jaką rolę powinny spełniać 
związki zawodowe, najtrafniej okre- 
ślił Lenin, sprowadzając ją do zna- 
nej formuły: związki zawodowe — 
szkełą socjalizma. Ruch związkowy 
w roli tej szkoły, to ruch oddziału- 
jący na wzmacnianie pozycji pod- 
miotowej załóg, realizację zasad 
sprawiedliwości społecznej, utrwa- 
lanie samorządności, przestrzeganie 
praworządności. 


Jak działać? 

Ze względu na swe cele, związki 
zawodowe pełnią takie funkcje, jak 
obronna, partycypacyjna eraŁ wy;y- 
chowawcza. | | 


Funkcja ebronna jest funkcją tra- 
dycyjną zwiąsków zawodowych, ale 


mie penadustrojową. W państwie ka- 
pitalistycznym realizacja tej funkcji 
służy walce z wyzyskiem klasy ro- 
botniczej przez burżuazję. Natomiast 
w państwie socjalistycznym pelnie- 


nie funkcji obronnej polega na wy- 


rażaniu i realizowaniu interesów za- 
wodowych ludzi pracy, usuwaniu 
wypaczeń biurokratycznych w funk- 
cjonowaniu administracji, dbaniu e 
stały rozwój gospodarki narodowej, 
jako źródła poprawy stopy życiowej 
ludności pracującej. 

Funkcja obronna w ustroju socja- 
listycznym zawiera dwie Strony: 
ochronę interesów klasy robotniczej 
i troskę o rozwój gospodarczy. 
Pierwsza strona tej funkcji określa 
cel działania związkowego, druga 
zaś — jego środek. Środek po- 
winien być podporządkowany celo- 
wi, a mie odwrotnie, jak to było 


dawniej. 


Funkcja partycypacyjna odnosi się 
do oddziaływania związkowego na 
rzecz udziału ogółu hułzi pracy w 
rządzeniu. 

Funkcja wychowawcza obejmuje 
działania związkowe w zakresie 
kształtowania socjalistycznych  sto- 
sunków społecznych. Dla realizacji 
poszczególnych funkcji związki za- 
wodowe — zdaniem większości dy- 
skutantów — powinny podjąć dzia- 
łalność w różnych sferach, zwłasz- 
cza socjalno-bytowej, ochrony pra- 
cy, kulturalno-oświatowej i w sle- 
rze ekonomicznej. 

Związki zawodowe powinny stać 
się czołową organizacją społeczną. 
Pozycję tę mogą zająć, pełniąc ty- 
powe dla organizacji społecznych 
funkcje, zwłaszcza w zakresie pro- 
gramowania własnej działalności, 
organizowania działań zbiorowych 
członków i sprawowania kontroli 
społecznej. 

Siła 1 skuteczność funkcjonowa- 
mia ruchu związkowego będzie zale- 
żała m. ln. ed demokrałyzmae w sńe- 
sunkach wewnątrzzwiązkewych, po- 
zycji i roli rzesz członkowskich w 


"życiu organizacji, służebności władz 


związkowych wobec tych rzesz, 
udziału kadry robotniczej w pracach 
instancji i ogniw związkowych, spo- 
łecznikostwa w pracy związkowej. 

Efektywność działania związków 
zawodowych będzie zależała również 
od stylu i metod ich pracy. Związki 
zawodowe nie powinny koncentro- 
wać się na mobilizacji produkcyjnej 
załóg, jak te było przed sierpniem 
1980 r., bądź na organizowaniu ak- 
cji strajkowych j protestacyjnych, eo 
nasiliło się przed 13 grudnia 1981 r. 
Oba style są nie do przyjęcia i po- 
winny przejść bezpowrotnie do psze- 
szłości. Tak uważa przeważająca 
część dyskutującvch. 

Związki zawodowe powinny wTró- 
cić do właściwego dla siebie stylu 
działania, prawidłowych metod pra- 
cy. Chodzi w szczególności © to, by 
w stosumku do rzesz członkewskich 
posługiwać się stylem wychowaw- 
czym, stosować metodę przekonywa- 
nia realizować ich wolę zbiorowi. a 
nie arbitralnie narzucać ro4wiąza- 
mia czy biurokratycznie pozerować 
działania. Wobec administracji pro- 
wadzić rokowania we wszystkich 
sprawach istotnych, podejmować 
negocjacje w kwestiach spornych. 
Dopiero po wyczerpaniu tych me- 
tod należałoby używać strajku jako 
metodv jedvnie ostatecznej. 

Strajk w wydaniu związkowym — 
zdaniem dyskutantów — miłe mode 
wykraczać poza oeharakhter usasad- 
mioncege społecznie, krótkotrwałego 
pretestu rebotniczege przeciw wype- 
czeniem  biurokratycznym  admini- 
stracj. Należy unikać strajków bę- 
dących formą wrogiego polity- 
cznie nacisku i godzących w 
podstawy materialne państwa. Me- 
tody pracy związkowej mają służyć 
załogom, a nie szkodzić im. 

Dobór prawidłowych metod, %0- 
sowanie właściwego stylu działania 
niewątpliwie wpływać będzie na 
wyższą, w znaczeniu społecznym, 
efektywność funkcjonowania związ- 
ków zawodowych. 
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EDWARD GRZELAK 


artia jest na półmetku dyskusji nad 


mowej „O co walczymy, dokąd zmie- 
rzamy”. Już ponad 60 proc., a więc 
blisko 70 tysięcy podstawowych erganiza- 
cji partyjnych, wyraziło swój o niej sąd. 
Nad projektem dyskutuje się takie na spot- 
kaniach środowiskowych, na różnych nara- 
dach, w trakcie szkolenia, w uczelniach 
etc. Planowany termin dyskusji na partyj- 
nym „dole' — 15 kwietnia — okazał się za 
krótki, dyskusja przeciągnie się, Gdy czy- 
telnik otrzyma do ręki ten numer: „Życia 
Partii" plonem dyskusji zapewne zajmowdć 
się będą plenarne posiedzenia KM, KM-G, 
KG. | a 


Nim sfurmułuję tych kilka uwag, chcę zwró- 
cić uwagę nu rzecz w praktyce partii 
Otóż na spotkaniu z lektorami KC i KW sekre- 
tarz KC, tow. Mariaa Orzechowski, wskazując, 
w będa jej organizatorami, powiedział m.in. (cy- 
tuję wedle stenogrumu): | 


»... WUSI (e być dyskusja rzeczywiście bezkem- 
premisowa. Naweł najostrzejsze stormułowania 
powinny byc traktoewane — jeżeli oczywiście 
wszystke te dokonuje się na gruncie partyjnym 
— jake chęć wytworzenia, wypracowania deku- 
meniu przez pariię akceptewanego. Dlatego spra- 
wą istotną jest właśnie te, aby zachęcać do ta- 
kich bezkempromisowych, bezlitosaych nawet 
dyskusji. Nfkt nie może się obrażać, że jego dziele 
peddawane jest wiwisckcji, że stormułowania, 
które autorem megą się wydawać piękne, traf- 
ne i ładne w publicznej dyskusji zostaną rox- 
ieżone na czynniki pierwsze i edrzucone. Tylko 


przy takim założeniu dyskusja nad deklaracją 


meże spełnić sweją rolę...” DAE 


Lektura dokumentacji 


y dyskusji nad deklaracją. w tvm'i prasowej, 
a również własne obserwacje z licznych zebrań, 
w których uczestniczyłem, narzuca -przekonanie 
e sporym nią zainteresowaniu członków partii. 
Już wniosła ona — to zaznacza się wyraźnie 
— widoczne ożywienie w szeregi partyjne. 
Świadczą o tvm liczne wnioski, gorąca niekiedy 
wymiana zdań i kontrowersje, zazwyczaj o kon- 
struktywnym charakterze. Nie znaczy to, że każ- 
de zebranie było równie żywe, że wszędzie dy- 
skutowano z zaangażowaniem. Ale przebieg dy- 
skusji pokazuje, że nie jesteśmy partią ludzi obo- 
jętnych. Nie jesteśmy też partią sprzed 13 grud- 
tia, przygniecioną ciężarem błędów przedsierp- 


niowego kierownictwa oraz wrogiej społecznej. 


demagogii sił antysocjalistycznych. Nie znaczy 
te jednuk, że jesteśmy już partią „zdrową'.. 


Nie można też nie wyczuć i nie zauważyć 
przeważającego w dyskusjach nastroju szczerości, 
Jest on wyraźny przede wszystkim w organiza- 
cjach partyjnych wielkich zakładów pracy. Jest 
jednak I tysiące małych organizacji, wśród nich 
i robotniczych, w których klimat nowego dopie- 
ro kiełkuje. Tu w dyskusji padają raczej głosy 
dvrektorów. To nie kwestia braku szczerości ze 
strony robotników, to raczej obawa, że „stare” 
wciąż „żyje” — jak powiedział mi to jeden z nich 
w podlaskiej cukrowni. ME | 

Aczkolwiek projekt wywołuje sporo głosów 


krvtycznych, jednakże r»decvdowana większość 
uznaje, iż deklaracja ideowo-programowa jest 


petrzebna i może dać członkom, organizacjom 


i całej parlii dostatecznie duże pożytki, Istotnie, 


projektem deklaracji ideowo-progra- _ 


nową. 


pattia nie ma dokumentu — ideologicznej busoli. 
Po 13 grudnia wielu ludziom partii brakło spoiwa 
dyrektyw IX Zjazdu z dniem dzisiejszym. W czę- 
ści taką rolę spełniały przemówienia I sekte- 
tarza KC PZPR, przewodniczącego WRON, tow. 
W. Jaruzelskiego. Taką funkcję spełniają doku- 


menty VII Plenum KC, wystąpienia członków 


kierownictwa partii. „Doły” partvjne wszakże 
oczekują na dokument bardziej wiążący całą par- 


tię j konkretniej wytyczający kierunki marszu. - 


i . * e e « . . 
Olbrzymia większość wypowiadających się w. 


dyskusji, w szczególności robotników, jednomy- 
ślnie postuluje jednoznaczne i wyraźne stwier- 
dzenie w deklaracji, iż nie będzie żadnego ed- 
wrotu ed linii IX Zjazdu. Nierzadko są wyrażane 
odczucia, że już teraz od niej odchodzimy. Prze- 
słanką i motywacją takich uwag stają się wska- 


zywane przejawy autokratycznego rozstrzygania 


wielu spraw przez niektóre ogniwa administra- 
cji państwowej, a czasami i niektóre osoby z po- 
litycznego aparatu partii. Zwraca się również 


-.uwagę na nieuzasadnione w wielu wypadkach 


posługiwanie się w życiu wewnątrzpartyjnym 
instrukcją oe działaniu partii w sytuacji stanu 
wojennego, bezzasadne korzystanie z niej trak- 
towane jest również jako dowód odchodzenia od 
linii IX Zjazdu. Wiełu zabierających głos wy- 
raża opinię, że konsekwentna, bez odchyleń rea- 


„lizacja uchwał IX Zjazdu jest, także wśród bez- 


partyjnych, traktowąna jako niezmiernie ważka 
przesłanka pezyskania zaufania przez kierow- 


mictwe partii wiarygedności i zaufania. Dlatego. 
poszukiwanie gwarancji, postulowanie wpisania. 


ich do deklaracji jest powszechne. 


W tej dyspucie partyjnej uwagę przykuwają 
również te fragmenty deklaracji, które traktują 


o partii. Jaka będzie? Co zamierza zrobić, abv. 


„nawiązać trwałe więzi z klasą robotniczą i innvmi 


środowiskami społecznymi? Często padają te pv- 
tania. Trudno się dziwić. Zawiodło przedsierp- 
niowe kierownictwo parlii, wcześniejsze krvzv- 
sy .też spadały głównie na robotnicze barki, na 
szeregowych członków partii. 


Jaka mao być partia? 


W tej kweslii nie ma wśród członków partii. 


wątpliwości. Ma to być partia, która tkwić bę- 
dzie w masach, będzie znać i rozumieć ich i na- 


rodu interesy, należycie je formułować i przede. 


wszystkim realizować. „PZPR musi być partią 
prawdziwie awa wą — często cytuje się 
na zebraniach ten fragment dekląracji — skapia- 


jącą ludzi żarliwie ideowych, aktywnych, pra- - 


wych i skromnych, uczciwych i edważnych, de- 
maskujących bez wahań | zwalezających wszelkie 
przejawy zła społecznego, oddanych bojowników 


' e sprawiedliwość społeczną, nie słowem lecz po- 


stawą, czynem legitymujących przewodnią rolę 
partii”. 


Członkowie partii nigdy nie mieli wąipliwo-- 
' ści, iż PZPR musi być partią najbardziej demo- 


kratyczną spośród wszystkich organizacji ludzi 
pracy, że w tej mierze powinna świecić przy- 
kładem. I ten właśnie akcent — podkreślony 
w dekłaracji — mocno przewija się w dysku- 
sjach. Powtarza się myśl, że partia powinna wy- 
różniać się jawnością życia wewnąttczpartyjnego, 
szeroką demokracją wewnątrzpartyjną, swobodą 


„dyskusji i krytyki, dyscypliną opartą na zasadzie 
centralizmu demokratycznego i jedności działa- - 


nia. 


Partia musi powrócić do źródeł i kierować się 
w codziennym życiu i działaniu ideologią mark- 
sistowsko-leninowską, która musi znajdować ed- 
bicie w czynach każdego członka partii, czyny 
zaś powinny być zgodne z uchwałami partii. Dziś 
— dowodzą robotnicy — czyny powinny wyprze- 
dzać słowa. To także jest jeden z warunków od- 


"- zyskania przez partię wiarygodności i zaufania. 
"Z partii — mówi się często —- powinni odejść - 


ci wszyscy, którzy mylą pojęcia „być komunistą” 


z pojęciem „urządzić się”, ci którym sprawy 
partii, klasy robotniczej i narodu uciekają z pa- 
mięci, gdy poczują możliwość nabicia „kabzy”. 
Te postulaty — powiadają — nie mogą nie być 


zapisane w deklaracji. 


Wielce pozytywnie przyjmowane jest stormu- 


_ łowamnie zawarte w końcowej części deklaracji 


poświęconej stosunkom . wewnątrzpartyjnym 
wzięte z uchwały IX Zjazdu, a mówiące, że ma- 
ją być one bezpośrednie, proste i szczere między 
wszystkimi towarzyszami niezależnie od pełnio- 
nych funkcji. Piętrzące się przed partią trud- 
ności nakazują przezwyciężanie zgubnych ukła- 
dów, spotykanego wśród działaczy sobiepaństwa. 
Potrzebna jest autentyczna równoprawność „do- 
łów” i „góry” konsekwentna realizacja uchwał 
tak przez szeregowych, jak i kierowniczych dzia- 
łaczy partii. Stwarzanie klimatu wzajemnego za- 
ufania — o czym mówi projekt deklaracji — to 
niezbędny warunek konstruktywnego działania. 
Nie są to wydumane slogany i zabarwione idea- 
lizmem wymagania, są to wciąż — powszechnie 
się powtarza — wciąż niedoceniane przesłanki 
idcowo-organizacyjnej jedności partii. 


- Bardzo wielu członków partii ż zadowoleniem 


stwierdza, że partia sporo już zrobiła, aby zrzu- 
cić z siebie balast biurokratyzmu, że już jest 
coraz mniej „nijaka” j staje się partią walczącą, 
żywym. .aktywniejszym niż przed 13 grudnia or- 


-„ganizmem, stawiającym wreszcie skuteczniej czo- 


ła-licznym jeszcze zagrożeniom. Członkowie par- 


tn żądają zapisania w deklaracji konieczności 


bardziej zdecydowanej walki ze wszelkim złem, . 
z ciążącą wciąż jak kula u nogi mitręgą biurokra- 
tyczną, niekompetencją, ignorancją oraz arogan- 
cją licznych jeszcze osób zajmujących niekiedy 
poważne stanowiska w aparacie władzy i admi- 
nistracji państwowej. | . | | 


. Sporo miejsca w dyskusji poświęcono mi.in. 


językowi deklaracji. Dla jednych jest „stary”, 
„rozwiekły”, „zbyt sloganowy”. Dla drugich — 
zbyt trudny, ź wielu zwrotami językowymi nie 


zrozumiałymi dła przeciętnego członka partii. 
"Jeszcze inni opowiadają się za większą zwięzło- 
" ścią tekstu. Pisać takim językiem jakim by-- 


ła pisana Deklaracja PPR-owska, „O eo wal- 
czymy”, lub jakim przemawia tow. W. Jaruzel- 
ski — to najczęściej powtarzane żądanią. Ma to 


„więc być dokument bardze konkretny, zwarty, 


ale eddziałujący na wyobraźnię, wywołujący 
emocjonalne zaangażowanie. | 


"Wiele uwag. często sprzecznych z sobą, doty- 
czy treści dekłaracji. Rolnicy chcą, aby więcej 
bvło o polityce rolnej, sekundują im naukowcy 
z tej branży, działacze kultury żądają więcej 
miejsca dla. kultury, historycy wyrażźniejszego 
zarysowania tradycji partii, teoretycy wyjaśnie- 
nia pojęć współczesnej klasy robotniczej, struk- 
tury klasowej społeczeństwa, dyktatury prole- 
tariatu, państwa demokracji socjalistycznej ele. 
Są również głosy postulujące pomieszczenie w 
deklaracji dekalogu zasad etycznych członków 


partii, szerszej wizji socjalizmu. 


W wielu dyskusjach dominewał problem 1n05-. 
liczeniowy, sam w sobie istotny, lecz nie mie- 
szczący się, z oczywistych względów, w takim. 
dokumencie. jak deklaracja. o. 

Pozostaje 


otwarte pytanie 


czy znajdzie się zespół ludzi, który potrafi 
sprostać tak wielkiej ilości wzajemnie wyklu- 
czających się postulatów. Ale i takie: czy można 
stworzyć -taki dokument, który dziś w każdym 
calu pod względem ideologiczno-programowym. 


- zaspokoi każdego członka partii? Partia przeżywa 


proces konsolidacji, jedności nawet w kwestiach 
istotnych nie osiąga się z dnia na dzień. Słusznie 
przeto w dyskusjach wielu towarzyszy powiada, 


' że jeszcze długo będą trwały dyskusje nad takimi 
 probłemami, jak polityka rolna, kwestia drob- 


nej wytwórczości, stosunek partii i jej członków 
do religii, polityka wyznaniowa państwa, wycho- 


"wanie młodzieży, model gospodarczy. Wszystkich : 


spraw deklaracja nie rozstrzygnie. Nie jest te 
jej zadaniem. I właśnie, jako bardziej ideowa niż 
programowa, nie musi jednocześnie zajmować 
się kwestiami bieżącej polityki. Konieczne jest 
tu racjonalne podejście do treści deklaracji. Ta- 


, kie głosy rozsądku i rozwagi przeważają. 


"I końcowa uwaga. Zapewne projekt dekla- 
racji zostanie gruntownie przepracowany. Taką 
konieczność przewidywano już u progu dyskusji. 
Wydaje się, że dyskutowany projekt deklaracji 
KC PZPR w wyniku tej wielkiej debaty partyj- 
nej już staje się dokumentem całej partii. Słu- 
sznie przeto. będzie, - jeśli Komitet Centralny 
przyjmując jej ostateczną redakcję uzna, iż — 
jest to Deklaracja Pelskiej Zjednoczonej Partii. 
Robotniczej. 


, 


Organizacja i kierowanie w ROPP 


prowadzenie stonu we- 


jennego żyć 
kraju sytuację, w której 
PZPR, adecydowana 
kontynuować strotegię IX Zjazdu, 
stanęła jednakie wobec koniecz- 
ności zmiany taktyki działania. W 
warunkach zapoczątkowanego 
procesu SAMOOCZYSZCZONIO SZEre- 


gów podejmowane bowiem zde- 
cydowoną walkę 1 
eją 


kontsrewoku- 
Skuteczność wałki w obronie 
politycznych interesów klasy ro- 
Pedniesienie organizacyjnej 
sprawności partii wywołało po- 
wzebę skorygowania struktur 
orgonizacyjnych. Przyjęta tak- 
tyka działania wymagała bo- 
wiem _ sprawnie  funkcjonują- 
cego układu pozwalającego wy- 
stąpić partii w sposób możliwie 
jednolity. 


Korzystając z uprawnień zawar- 
tych w rozdziale VI Statutu PZPR 
Sekretariat KC zalecił powołanie re- 
jonowych ośrodków pracy partyjnej. 
W myśl założeń mają one podnieść 
sprawność działania partii przez o- 
siągnięcie następujących celów 
głównych: 

© stworzenie mechanizmów ope- 
ratywnego kierowania i koordyna- 
cji przedsięwzięć instancji i organi- 
zacji partyjnych, 

© zorganizowanie sprawnego Sy- 
stemu  informacyjno-konsultacyjne- 

o, 

"© udoskonalenie funkcji kontrol- 
nych kompetentnych organów sta- 
tutowych PZPR, 

© zapewnienie prawidłowej rea- 
Rzacji uchwał instancji wyższego 
stopnia, przy zachowaniu samodziel- 
ności instancji podstawowych, 


© usprawnienie pracy instrukta- 
Żowo-szkoleniowej, 


© zintegrowanie poszczególnych 
środowisk społeczno-zawodowych na 
płaszczyźnie współdziałania organi- 
zacji partyjnych. 

W realizacji założeń programowo- 
-organizacyjnych dotyczących powo- 
ływania i funkcjonowania ROPP 
wyeksponowano w praktyce nastę- 
pujące zasady: staranny dobór ka- 
dry kierowniczej, pełne wykorzysta- 
nie oddolnej incjatywy w określaniu 
celów cząstkowych, samodzielność w 
doborze form i metod realizowania 
ustalonych celów głównych i czą- 
stkowych, skoncentrowanie kontroli 
zewnętrznej na realizacji zadań i ce- 
lów głównych. 

W sławieńskim rejonie pracy par- 
tyżjnej, podobnie jak w całym kraju, 
ze wszystkimi konsekwencjami od- 
zwierciedliły się błędy polityki gos- 
podarczej i społecznej minionego 
okresu oraz odejście od leninowskich 
norm kierowania partią. O specyfice 
kształtowania się w tym środowisku 
sytuacji społeczno-politycznej na- 
strojów społecznych oraz roli i po- 
zycji partii w głównej mierze zdecy- 
dowało wyłącznie obiektywne zróż- 
nicewanie stopnia nasilania słę po- 


Andrzej Gostemezyk jest 
kierownikiem Reżonowege O- 


środka Pracy Partyjnej w 
Sławnie, wej. słupakie. 
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nego 


" kierawnictwo 


- ANDRZEJ GOSTOMCZYK 


szczególnych elementów stanu kry- 
zysowego. Praktyka działania in- 
stancji partyjnych po sierpniu 1980 
roku wykazała, iż w tym rejonie 
podstawowe zaniedbania dotyczyły 
przede wszystkim: niskiej  spra- 
wności kierowniczej instancji I sto- 
pnia; zaniku funkcji kontrolnych 
organów statutowych i niedostatecz- 
wykorzystania instrumentów 
polityki kadrowej; sformalizowa- 
nia i biurokratyzacji życia partyjne- 
go oraz zerwanie więzi z klasą ro- 
botniczą; niedostatecznej pracy 
instruktażowo-szkojeniowej; nie- 
dostatecznego reagowania władz na 
łamanie norm i zasad ideowo-mo- 
ralnych przeż członków partii, co w 
konsekwencji podważyło społeczną 
wiarygodność partii; brak  koor- 
dynacji ideowo-politycznej działa|- 
ności organizacji społecznych; nie- 
konsekwencji w programowaniu 
oraz realizacji polityki społecznej 
i gospodarczej. 

Przedstawione problemy, wnikli- 
wa analiza rozmieszczenia sił partii 
i ocena uwarunkowań sytuacji spo- 
łeczno-politycznej w środowisku sta- 
ły się wyznacznikiem treści działania 
ROPP. Osiągalność i realność zało- 
żonych celów jest określona nade 
wszystko pozyskaniem aktywu i 
właściwym rozmieszczeniem jego sił. 
Wykazane słabości pracy partyjnej, 
oprócz działania czynników objekty- 
wnych, były właśnie m.in. wynikiem 
zasklepiania się instancji w gronie 
wąskich grup aktywu. W tej sytua- 
cji skupienie wokół instancji eraz 
eśrodka licznicjszych kręgów akty- 
wu spełecznege partii było nieod- 
zewnym warunkiem podjęcia partyj- 
mej efensywy. 

Drugi element, determinujący o0- 
siągalność i realność założonych ce- 
łów tj. właściwe -rozmieszczenie sił 
aktywu, stanowi pochodną rozwią- 
zań organizacyjnych. Nie wchodząc 
w metodologiczną głębię tej proble- 
matyki wydaje się, iż kwestią za- 
sadniczą jest precyzyjne określenie 
funkcji ośrodka jako całości oraz 
funkcji cząstkowych wypełnionych 
przez elementy tworzące ową całość 
(ośrodek). Funkcje ROPP bezpośred- 
nio wynikają z określonych przez 
KC cełów głównych 
i założeń programowo-organizacyj- 
nych. W kontekście tych ustaleń oś- 


rodki powinny wypełniać w syste-. 


mie organizacyjnym partii następu- 
jące funkcje: planistyezno-koncep- 
cyjną,  koordynacyjno-organizator- 
ską, integracyjną, analityczno-in- 
formacyjną,  szkoleniowo-doradczą, 
inspiratorsko-kontrolną. 

Na realizację tych funkcji składa 
się w praktyce szereg przedsięwzięć 
i czynności. Są one wypełniane w 
płaszczyźnie działań wewnątrzpar- 
tvjnych, w systemie informacyjnym 
i szkolenia partyjnego, w partyj- 
nym kierownictwie działalnością 
erganizacji społecznych i młodzieżo- 
wych, w realizacji polityki społecz- 
no-ekonomicznej, rolnej i kultural- 
no-oświatowej, w sferze organizacji 
społeczno-technicznych warunków 
funkcjonowania partii itp. 

Omówione poprzednio obiektywne 
przesłanki utrudniające ofensywę 
partyjną występowały m.in. dlatego, 
ponieważ w systemie organizacyj- 
nym partii istniała naturalna luka 
Ra przestrzeni układu: wojewódz- 
twe — instancja podstawowa. Wy- 
pełnienie tej luki ośrodkiem przej- 
mującym funkcje i przedsięwzięcia 
wspomagające realizację  statuto- 
wych funkcji instancji tworzy w re- 
zultacie elementarne warunki spra- 
wności całościowego systemu orga- 
nizacyjnego partii. ' 

Już obecnie można zauważyć, Żż 


ROPP w Sławnie skutecznie wypeł- 
nia ową „próżnię”, która wystąpiła 
w systemie organizacyjnym PZPR po 
reorganizacji struktur w 1975 roku. 
Zespoły aktywu ROPP wyodrębnio- 
ne na zasadzie funkcjonalno-proble- 
mowej do podejmowania konkret- 
nych zadań skupiły znaczne siły ak- 
tywu partii z reguły nie angażowa- 
nego w okresie po likwidacji struk- 
tur powiatowych. Pracę zespołów 
programuje i koordynuje Rada, któ- 
rej skład tworzą przewodniczący po- 
szczególnych zespołów zadaniowych, 
I sekretarze instancji podstawowych 
i kierownik Ośrodka. Przyjęty Sys- 
tem organizacyjny i kierowania Oś- 
rodkiem umożliwia w praktyce spra- 
wną oraz bezkolizyjną realizację wy- 
zaznaczonych funkcji. 

Funkcja  planistyczno-koncepcy j- 
ną jest wypełniona głównie poprzez 
aktywne wnioskowanie instancji 
i organizacji partyjnych, wnikliwą 
analizę potrzeb, warunków działania 
oraz ocenę możliwości realizacyj- 
nych. Na tej podstawie na ogół do- 
chodzi do formułowania  konkret- 
nych zadań w trakcie posiedzeń Ra- 
dy Programowo-Koordynacyjnej O- 
środka. Zespoły problemowe aktywu 
przygotowują większość propozycji 
do planów pracy. Stały ich kontakt 


z macierzystymi POP i komisjami 
problemowymi instancji zapewnia 
codzienną konfrontację przyjętego 


programu z opinią mas członkow- 
skich, pozwala wzbogacać o doświad- 
czenia oraz wnioski wynikające z 
praktyki i potrzeb społecznych. 
Zakres podejmowanej oraz inicjo- 
wanej tematyki działania na ogół 
ogranicza się do zagadnień obiektv- 
wnie wykraczających poza sferę od- 
działywania podstawowych instancji 
partyjnych a nieosiągalnych w prak- 
tyce przez instancję wojewódzką. W 
realizowanej przez Ośrodek funkcji 
koordynacyjno-organizatorskiej od- 
zwierciedla się więc nade wszystko 
służebna rela wobec podstawowych 
instancji i organizacji partyjnych. 
Większość zespołów problemowych 
ROPP główną uwagę skupia na sta- 
rannym i precyzyjnym przygotowa- 
niu realizacji przedsięwzięcia. Wy- 
maga to pogłębionych analiz oraz 


sprawnego systemu informacyjnego. 
Metody analiz określa przedmiot po- 
dejmowanej problematyki. Tę kwe- 
stię podejmują i rozwiązują zespo- 
ły zadaniowe we własnym zakresie. 


Natomiast problem żorganizowa- 
nia systemu informacyjnego jest 
bardziej złożony i ma Szerszy wy- 
miar. Ośrodek bowiem funkcjonuje 
w ramach konkretnego systenu ca- 
łościowego, musi mieć zatem powią- 
zania informacyjne z innymi elemen- 
tami owego systemu. Dotychczaso- 
wy system oparty na ogniwach: POP 
— instancja podstawowa — woje- 
wództwo okazał się mało efektyw- 
ny. Pewne usprawnienia tego syste- 
mu wnosi funkcjonowanie stałego 
zespołu informacyjnego przy Ośrod- 
ku oraz beapośrednie kontakty akty- 
wu ośrodka 7»  wybranyini POP 
i konkretnymi środowiskami. Zdeby- 
te doświadczenia wskazują jednak- 
że potrzebę dalszege poszukiwania 
meżliwości usprawnień. Nieodzowne 
są także nowocześniejsze środki te- 
chniczne. 

Obecne warunki stawiają wysokie 
wymagania nade wszystko erganiza- 
torom pracy agitacyjne-sykolenie- 
wej. Efektywność w krzewieniu tre- 
ści ideologicznych rozstrzyga się bo- 
wiem we właściwym doborze zespo- 
łów lektorskich, form i metod do- 
stosowanych do konkretnych grup 
odbiorców.. Ośrodki mają wszelkie 
niezbędne przesłanki do tezo, aby 
debrze wypełniać funkcje kużni pre- 
pazatorów ideologii PZPR. 


Prze. formułowanie konkretnych 
propozycji działania instancji i or- 
ganizacji partyjnych ROPP staje się 
oeśredkiem - politycznej inspiracji, 
transmitującym uchwały i dyrekty- 
wy instancji wojewódzkiej oraz Ko- 
mitetu Centralnego. Bezpośrednie 
więzi Ośrodka z wybranymi POP są 
także źródłem wiedzy, która pozwa- 
ła uruchamiać działania wyprzedra- 
jące, likwidujące źródła zagrożeń i 
konfliktów oraz wychodzące naprze- 
ciw dążeniom eraz interesom ludzi 
pracy. 

Krótki okres działalności Rejono- 
wego Ośrodka Pracy Partyjnej nie 
upoważnia do formułowania wnios- 
ków, a także oceny sprawności przy- 
jętych rozwiązań organizacyjnych 
i systemu kierowania. Intencje 
autora ograniczone są wyłącznie do 
zaprezentowania poglądów i pew- 
nych doświadczeń w tym zakresie. 
Można mieć nadzieję, iż działalność 
ROPP będzie skutecznie wyzwalać 
rezerwy sił tkwiących w sferze OT- 
ganizacji pracy partyjnej. 


Jak funkcjonuje informacja? 


nformacja wewnątrzpartyjna 

była przez długi czas przedmio- 

tem ostrej krytyki w partii. Za- 
rzucano jej zbyt duże opóźnienia w 
stosunku do zdarzeń lub przemilcza- 
nie faktów ważnych z punktu wi- 
dzenia propagandowej działalności 
partii, niedostateczną i jednocześnie 
zbyt płytką argumentację wspiera- 
jącą decyzje partii i rządu. 

Chcielibyśmy przeprowadzić wśród 
czytelników „Życia Partii” sondę od- 
powiadającą na pytania: ezy coś w 
tej dziedzinie się zmieniło na lep- 
sze? Ce pozostało pe staremu? A 
może nastąpilo poegorszenie obiegu 
tnfermacji? 

Jest faktem, że wzrosła w partii li- 
czba biuletynów KW PZPR. Wydział 
Informacji KC PZPR wydaje serie 
broszur podejmujących aktualne 
problemy polityczne i ideologiczne. 
Uruchomiono wewnątrz partii nowe 
kanały informacyjne. To prawda. 
Ajde czy ten potok informacji trafia 
do szerokiego partyjnego aktywu, 
czy też tu i ówdzie jest hamowany? 
Czy podejmowane tematy są ak- 
tualne, ważne i przydatne w pracy 
propagandowej wśród  społeczeńe- 
twa? Cheemy na te pytania dostać 
prawdziwą edpowiedź. 


, szczególnie 


Zwracamy się więc do czytelni- 
ków, napiszcie do nas, o wyżej WY- 
mienionych sprawach. 

W celu pomocy wypowiadającym 
się, formułujemy cztery pytania. O- 
to one: 

1. Od kogo, w jakiej formie, jaką 
drogą, skąd i czy w odpowiednim 
czasie etrzymujecie informację we- 
wnątrzpartyjną? 

2. Czy jest ona Waszym zdaniem 
wystarczająca? Czy wychodzi na- 
przeciw pedstawowym _— zainierese- 
waniom aktywu? Czy odpowiada RA 
pytania nurtujące aktyw? Czy © 
trzymujecie lub czytaliście materiały 
sygnowane przez Wydział Informa- 
eji KC PZPR? 

3. Jak wykerzystujecie otrzymaną 
informację w pracy  pariyjnej — 
w działalności propa" 
gandowej i wyjaśniającej? 

4. Jakie dziedziny życia partyJjocE© 
powinny być Waszym zdaniem Sz€” 
rzej prezentowane w informacji we” 
wnątrzparty jnej? 


Prosimy © przesyłanie odpowiedz 
na adres Redakcji „Życia Part 
dnia 25 maja br. 

WYDZIAŁ INFORMACJI 
KC PZPR 


TRADYCJA | WSPÓŁCZESNOŚĆ 


ażdy naród ma swoją tra- 
dycję i swoją współczes- 
ność. Wszystke co ) 
R A 3 


kulturowe, lecz w 


dach ich elementy w dużym 
stopniu pozostają te same, cho- 


cież wzbogacone nowymi 
mi są inaczej odczytywane. Nie 
można budować współczosności, 
nie rozumiejąc, co się złożyło na 
kształt obecny i jakie impulsy 


ciążą na psychice i wyobraźni 
aorodu niezależnie, a czasami 


zależnie, od klasowych uwarun- 
kowań. 


Nieprzypadkowo Lenin mówił, że 
prawidłowości rozwoju społecznego 
i również socjalistycznego budownic- 
twa są uzależnione, w metodach 
działania i w sposobie ich rozwiązy- 
wania, od uwarunkowań historycz- 
nych, bytowych i psychicznych swo- 


ich narodów. Każdorazowe odejście 


od tych determinantów, ich lekce- 
ważenie, niedocenianie czy przekreś- 
lanie w praktyce prowadzi do błęd- 
nych decyzji, tragicznych konfron- 
tacji i żmudnych poszukiwań no- 
wych rozwiązań na gruncie przyję- 
cia zasady, że „każda rzeka ma swój 
nurt”. Rzeka rozwoju społecznego 
również. 


Obchody stulecia 

robotniczego są 
okazją do refleksji na ten temat. 
Oczywiście, ruch robotniczy jest 
częścią nieodrodną historii narodu. 
Na polskim ruchu robotniczym mu- 
siały więc zaważyć wszystkie aspek- 
ty tysiącietniej historii, a także his- 
torii trzech zaborów, międzywojen- 
nego dwudziestolecia, okupacji hit- 
łerowskiej i wydarzeń trzydziestu 
siedmiu lat socjalistycznego budow - 
nictwa. Gdy zastanawiamy się nad 
tym, dokąd idziemy i o co walczymy, 
zawsze musimy odpowiedzieć sobie 
na pytanie: skąd przyszliśmy i gdzie 
jesteśmy? 


polskiego ruchu 


Oczywiście, każda klasa społeczna 


_ ma swoją tradycję, kulturę, historię, - 


lecz w każdej klasowej tradycji jest 
cząstka, więcej — tożsamość vNni- 
wersalnej tradycji narodowej, której 
emanacja jest przekazywana Z poko- 
lenia na pokolenie, z klasy na klasę 
i w sensie osiągnięć, zjawisk pozy- 
tywnych i w sensie obciążeń, zaha- 
mowauń i nawarstwień negatywnych. 
Proces ten przebiega zarówno w 
świadómości jak i w podświadomości 
narodowej. Metoda marksistowskie- 
go myślenia polega na tym, by jak 
najwięcej zjawisk doprowadzić do 
świadomych ocen, przewartościo- 
wań, przezwyciężając złe, reakcyj- 
ne tradycje i reaktywując nowe, po- 
stępowe, wprowadzając jednocześ- 
nie do naszego myślenia dialog no- 
wych pokoleń. 


Wielorłkość struktur społecznych 
i kulturowych, nieustający proces 
rozwiązywania ciągle to nowych 
sprzeczności narzuca nam metodę 
dialektycznego myślenia nie tylko 
w stosunku do przeszłości, lecz 1 
teraźniejszości, pamiętając 
a heraklitowskiej zasadzie, że wSzYy- 
stke płynie. To, co się nagromadza 


yy sensie tradycji, płynie również. 


Nie można więc upraszczać zjawiska, 


X 


takta- 


WŁODZIMIERZ SOKORSKI 


"do tezy, że dziedziczymy tylko pos- 


tępowe tradycje, gdyż nawet dając 
im w naszych rozważaniach pierw- 
szeństwo, jesteśmy dziedzieami złych 
i debrych tradyeji, postępowych i 


 reakcyjnych, w każdym rasie jes- 


teśmy w nieh na tyle wielokrotnie 
uwikłani, że w kształtowaniu w spół- 
czesności musimy uwzględniać całe- 
kształt tradycji. - 


Problem dotyczy nie tylko szia- 
checkiego „liberum veto”, braku 
państwowego instynktu przy nie- 
zwykłym rozwoju instynktu narodo- 
wego, zrywów uczuciowych i słaboś- 
ci racjonalistycznego myślenia, lecz 
również wielkości i jednocześnie bo- 
lesnych obciążeń historii i tradycji 
polskiego ruchu robotniczego. Musi- 
my nie tylko na nowo przewartoś- 
ciowywać wielkie tradycje Pierw- 
szego Proletariatu, SDKPiL, PPS, 
PPS-Lewicy, KPP, PPR, lecz rów- 
nież nieustannie potykać się o dog- 
matyzm luksemburgizmu, socjalde- 
mokratyzm PPS, frakcjonizm KPP. 
sekciarstwo Biura Komunistów 1 
pierwszych lat PZPR, lekceważenie 
ideologii i biurokratyzmu lat sie- 
demdziesiątych. Rzecz prosta w tych 
określeniach jest wiele uproszczeń, 
lecz żywotność nie tylko dobrych, 


lecz i słych tradycji jest faktem. 


Każde pokolenie 


przewartościowuje swoje tradycje w 
odmienny sposób. Okresy walki re- 
wolucyjnej i zbrojnej skłaniają nas 
do nawiązywania do tradycji roman- 
tycznej, poezji Mickiewicza i Norwi- 
da, zrywów powstańczych i rewolu- 
cyjnych dokonań. Oczywiście, ina- 
czej do tych samych tradycjrnawią- 
zują ruchy robotnicze, inaczej naro- 
dowe, inaczej reakcyjne. Nie zmienia 
to postaci rzeczy, że romantyzm jest 
tradycją walki i jego klimaty powra- 
cają do nas za każdym razem, gdy 
zbliżają się czasy wojen i rewolucji. 
Natomiast racjonalizm Oświecenia, 
czy rzeczowy pozytywizm, powraca- 
ją zawsze, gdy nadchodzi czas budo- 
wy, pracy, wysiłku. Nie jest przypaj- 
kiem, że realizm socjalistyczny na- 
wiązuje do pozytywizmu drugiej po- 
łowy dziewiętnastego wieku, pod- 
czas gdy okresy rewolucji symbo- 
lizują poeci typu Majakowskiego 
i Broniewskiego. 


Zresztą jedna i druga tradycja 
występują równocześnie w każdej 
formie historycznej, tylko w innych 
proporcjach, z przewagą jednych czy 
drugich elementów. Dlatego i stule- 
cie polskiego ruchu robotniczego od- 
czytujemy za każdym razem inaczej, 
nie żeby naciągać historię do współ- 
czesności, lecz w jej klimacie bliższe 
są daty i fakty, które są nosicielami 
treści dzisiaj nam bliskich. 


Lata siedemdziesiąte nawiązywały 
do wydarzeń bezpośrednio występu- 
jących po pierwszym zjeździe PZPR 
w grudniu 1948 r. Po roku 1956 i 
dzisiaj na nowo odczytujemy historię 
PPR i doświadczenia płynące z I Zja- 
zdu PPR na początku grudnia 1945 
roku. IX Zjazd PZPR, a zwłaszcza 
VII Plenum bezpośrednio sięgają do 
plattormy ideowej PPR z 1942 r. — 
„O co walczymy”, formułując tezy 
„O co walczymy 1 dokąd zmierza- 
my”. Nie są to posunięcia koniunktu- 
ralne. Mają one głębokie znaczenie 
historycznej ciągłości procesów Toz- 
woju określonych uwarunkowań po- 
szczególnych etapów, |. bliżających 
nas lub oddalających od międzynaro- 
dowych i polskich tradycji ruchu re- 
wolucyjnego. Naukowe badanie tych 


zjawisk, ujawnianie kolejnych do- 
kumentów, dotychczas nie zawsze na 


czas ukazanych, pozwala nam lepiej _ 


zrozumieć podłoże i źródła błędów, 
wynikających nie tylko z przyczyn 
obiektywnych, lęcz subiektywnych, 
będących wyrazem odchodzenia od 
ieninowskich norm życia partyjnego 
i tradycji polskiej myśli socjalisty- 
cznej. Oczywiście, nie wszystkie 
sprawy można zawczasu wy jaśnić 
historycznymi determinantami mar- 
ksistowskiej myśli. Były, są i będą 
sprawy, które niedostatecznie wi- 
dzieliśmy i niedostatecznie uwzględ- 
niałiśmy po przejęciu władzy, cho- 
ciaż klasycy marksizmu o nich 
uprzednio mówili. 


Takim problemem jest zagadnie- 
nie alienacji i zużycia się władzy. 
Tezę o alienacji stosowaliśmy wobec 
władzy klasowo nam wrogiej, nato- 
miast nie docenialiśmy jej we włas- 
nym obozie, w warunkach niedoroz- 
woju demokracji socjalistycznej, 
braków kryterii kontroli społecznej, 
formalnego funkcjonowania zasad 
demokracji socjalistycznej zarówno 
w państwie, jak i wewnątrz partii. 
Kapitalnym przykładem takiej alie- 
nacji była ekipa Gierka. Formalizm 
w traktowaniu spraw partii, ruchu 
zawodowego, demokracji doprowa- 
dził nie tylko do rozejścia się dą- 
żeń klasy robotniczej i socjalizmu, 


_lecz do ideologicznego nihilizmu w 


działalności partyjnej i wychowaw- 
czej, zwłaszcza w pracy z młodzieżą, 
a także do osamotnienia myśli So- 
cjalistycznej w oświacie i kulturze. 
Przestaliśmy być wiarygodni nie 
dlatego, że nie mieliśmy wiarygod- 
nych osiągnięć i bezspornych zdoby- 
czy socjalizmu, lecz dlatego, że po- 
zostaliśmy w tyle za własnym roz- 
wojem ekonomicznym i za Świado- 
mością własnego społeczeństwa, któ- 
re nie było w stanie przyjąć nie tyle 
celów naszych, ile metod działania. 
Wyobcowanie władz partyjnych i 
rządu pociągnęło za sobą wyobcowa- 
nie kierownictwa ruchu związkowe- 
go, organizacji młodzieżowych, na- 
szej propagandy, kultury i nauki, co 
w konsekwencji doprowadziło do 
kryzysu społecznego, na którym mo- 
gły żerować i żerowały siły wrogie 
socjalizmowi, a w konsekwencji 
kontrrewolucyjne. 


Czy musiało to zjawisko wystą- 
pić? Nie musiało. Już poprzednie 
kryzysy sygnalizowały, chociaż nie 
w takim natężeniu, zjawiska aliena- 
cji. Nie wyciągnęliśmy z nich wnio- 
sków. Nie stworzyliśmy przekonują- 
cego modelu demokracji socjalisty- 
cznej na gruncie utrzymania przo- 
dującej roli partii, w warunkach po- 
rozumienia narodowego, posługują- 
cego się formami szerokiego, kons- 
truktywnego samorządu. Nie jest 
więc sprawą przypadku, lecz doweo- 
dem _marksistowsko-leninowskiego 
myślenia, że w decydującej chwili 
sięgnęliśmy nie do tradycji lat pięć- 
dziesiątych, lecz do tradycji PPR 
lat czterdziestych, jej frontu naro- 
dowego, jej pozytywnych doświad- 
czeń realizowania tego postulatu w 
trudnych warunkach walki klaso- 
wej, mającej elementy wojny domo- 
wej. Należy podkreślić, że w tych 
złożonych warunkach mieliśmy peł- 
ną wiarygodność zarówno narodową, 
jak i socjalistyczną. 


Zdajemy sobie, jako partia, spra- 
wę, że odzyskiwanie wiarygodności 
obecnie jest trudniejsze, niż gdy 
ona wynikała z konkretnej sytuacji 
światowej, dla której Jałta, dzie- 
wiąty maja i Poczdam były synoni- 


mem pokoju i zwycięstwa nad fa- 
Szyzmem, a pozycja PPR i sojusz- 
niczych partii była rezultatem wal- 
ki z okupantem i potwierdzeniem 
politycznej oncepcji lewicy pols- 
kiej, stawiającej na sojusz z ZSRR. 
Mimo jednak odmienności sytuacji, 
kryzysu ekonomicznego i politycz- 
nego, jedynie strategia PPR i brat- 
nich sojuszniczych stronnictw, u- 
mocniona historycznym doświadcze- 
niem, może być i dziś dla nas przy- 
kładem i świadomym nawiązaniem 
do twórczych i ciągle żywych trady- 
cji. Nie jest to zabieg manipula- 
cyjny. I o tym musimy przekonać co- 
wen praktyką całe  społeczeń- 
stwo. | 


Program IX Zjazdu PZPR, VII i 
VIII Plenum są duwodem, że anali- 
zując sytuację „gdzie jesteśmy”, sta- 
wiamy w tezach deklaracji „O ce 
wałczymy i dokąd zmierzamy” kon- 
kretny zacys działania, potwierdza- 
ny reformą ekonomiczną i szeregiem 
uchwał sejmowych, stwarzających 
realne przesłanki demokracji socja- 
listycznej i społecznego zar ądzania 
zarówno gospodarką narodową, jak 
i państwem. Elementem tego dzia- 
łania powinny być również związki 
zawodowe, dla których tradycja 
KCZZ z lat 1945—1949 jest przykła- 
dem samorządnego działania w ra- 
mach klasowej struktury socjalisty— 
cznego państwa. 


Realność i konkretność 


planu działania pozwala świadomie 
nawiązać do tradycji państwa, pracy 
od podstaw, reform ekonomicznych, 
społecznych, oświatowych i kultu 
ralnych, lecz te tradycje ze zrozu- 
miałych względów w okresie naro- 
dowowyzwoleńczych powstań i wal- 
ki z okupantem zostały jakby zep- 
chnięte na drugi plan. Okres dwu- 
dziestolecia był za krótki, by mogły 
się one w pełni odrodzić, chociaż mi- 
mo negatywnej polityki ówczesnych 
sanacyjnych polityków, proces in 
tegracji gospodarczej byłych trzech 
zaborów się rozpoczął, zbyt był jed- 
nak słaby, by do tej przeszłości móc 
nawiązać. 


Nie mamy zamiaru rezygnować x 
pięknych idei romantyzmu, tak istot 
nych dla każdego młodego pokole- 
nia, zawsze również żywe pozostaną 
w naszej pamięci walki narodowo- 
wyzwoleńcze i rewolucyjne, nato- 
miast świadomie powinniśmy kon- 
tynuować tradycje państwowej myś- 
li wielkich Polaków reformatorów, 
Frycza-Modrzewskiego, Konarskie= 
go, Staszica, Lubeckiego, Święto- 
chowskiego, eałej epoki pozytywiz- 
mu polskiego, jak również tradycjł 
Langego i Bobrowskiego, twórców 
pierwszej powojennej trzylatki. 
Symbolem przywódcy naszej partii, 
dla którego problemy ekonomicz- 
ne, zagadnienia dyscypliny społecz- 
nej, wydajności, instynktu państwo- 
wego były sprawami nadrzędnymi, 
był Władysław Gomułka, współau- 
tor deklaracji ideowej PPR, realiza- 
tor sojuszy państwowych, które leg- 
ły u podstaw polskiej polityki za- 
granicznej i odrodżenia narodowego 
i społecznego na przełomie lat pięć- 
dziesiątych i sześćdziesiątych. Nie 
też dziwnego, że mądrość polityczna 
naszej partii polega między innymi i 
na tym, że wskazuje właśnie na te 
tradycje, by rozwiązać złożone prob- 
lemy naszej współczesności i okre- 
ślić perspektywy przyszłego rozwoju. 


Problemy nawrotów i zwrotów hi- 
storycznych, ich specyficznej ciąg- 
łości i konsekwencji w przezwycię- 
żaniu przeciwieństw, nie zawsze 
muszą się pokrywać ze zjawiskami 
w nadbudowie kulturalnej. 


Sztuka i kultura 


niezależnie od uwarunkowań ekono- 
<micznych_i społecznych, ma w swo- 


. Olęg Galszy na se. 13 


1. NAD ODRĄ. 


Zimny kwietniowy dzień, woda w 
Odrze ma kolor stali, a Szczecin jest 
"wciąż jeszcze po zimowemu ocięża- 
ły i szary. Wiosna nie może się zde- 
cydować, marudzi. Wytrawni znaw- 
-cy zrządzeń opatrzności zastanawiają 
"się: co to opóźnianie się wiosny ma 
znaczyć, kogo ma wspierać, a komu 
doskwierać? Działkowiczów zaś tra: 
pią po nocach straszliwe sny: z po- 
midorów rosnących w opakowaniach 
od masła roślinnego na parapetach 


"okien zbierają owoce wielkości cze: - 


"reśni i sporządzają z nich sałatkę. 

W „Głosie Szczecińskim” przedruk 
z „Gazety Współczesnej”, „Dzień 
wśród internowanych”; rzecz o dzia- 
łaczkach „Solidarności przebywa ją- 
"cych w prasowskim ośrodku wcza- 
sowym w Gołdapi. Lekturę gaze- 
ty ludzie zaczynają od tego ar- 
"tykułu. Ilu z nich znajduje w za- 
chowaniach internowanych ko- 
'biet echo własnych uczuć?  liu 
utożsamia się z nimi w nienawiść 
do | wej władzy i w pogardzie dla 
polskich politycznych realiów? Ro- 
zum mówi, że w tym mieście nad 
Odrą ludzi takich nie powinno być 
wielu. Przez kilkanaście lat na ich 
Życiu tutaj ciążyło jak zmora poczu- 
cie tymczasowości; odetchnęli z ulgą, 
"wyprostowali się, gdy tego ciężary 
się pozbyli. I teraz mieliby podzielać 
dziwaczny patriotyzm obrócony 
przeciw socjalistycznej Polsce, prze- 
ciw ukształtowanemu w wyniku II 
wojny światowej układowi sił pali- 
tycznych w Europie, a więc i przeciw 
trwałości naszych zachodnich gsa- 
nic? " 

Głos rozumu nie jest jednak wciąż 
jeszcze głosem słuchanym najchęt- 
„niej. Świadomość polityczna ludzi 
jest zmącona i pełna zawirowań. 

_ Przezwyciężanie paniki, żywioło- 
wego pędu do ucieczki przed skutka- 
"mi kryzysu następuje powoli, w mia- 
rę tego, jak ludzie uświadamiają so- 
bie, że wyrwać się z kryzysowej pę- 
tli nie sposób inaczej, jak tylko ob- 
racając się twarzą do zagrożeń i po- 
„dejmując z nimi twardą, zdecydowa- 
ną walkę. Skuteczne przeciwstawie- 
nie się kryzysowi możliwe jest jed- 
nak dopiero wtedy, gdy świadomość 
ta staje się powszechna, gdy płynące 
od pojedynczych ludzi impulsy de 
działania napotykają nie na opór 
niechęci, lecz na podobne impulsy 
i zostają wzmocnione społecznym re- 
zonansem. 

Tych ozdrowieńczych impulsów 
wszakże jest wciąż mało, o wiele za 
mało, by złożyły się w siłę zdolną 
pchnąć kraj naprzód. A przecież od 
ujawnienia zasięgu i głębi kryzysu 
upłynęło 20 miesięcy, prawie 2 lata. 
Po drugiej wojnię światowej potra- 
filiśmy w ciągu 3—4 lat odbudować 
zniszczoną gospodarkę, dźwignąć z 
ruiny kraj, zasiedlić ziemie zachod- 
nie i północne, rozwiązać wielkie 
problemy społeczne. Potrafiliśmy to 
uczynić pomimo podziałów politycz- 
nych, posługując się jakże prymi- 
tywnymi wobec posiadanych dziś 
środkami technicznymi, odlegli od 
dzisiejszego poziomu cywilizacyjne- 
go o całą epokę historyczną. Pamię- 
tam dobrze tamte lata: były one jak 
burza, ale burza odradzająca kraj 


i ludzi, krzepiąca i .jednocząca siły . 


podstawowej masy narodu. Zapowie- 
dzią podobnej burzy był robotniczy 
protest w 1980 r. Lecz burza, która 
ogarnęła Polskę, okazała się nie taką 
burzą, jakiej kraj potrzebował A 
mogła przecież stać się siłą twórczą. 
wspierającą konstruktywny wysiłek 
partii i tej części narodu, która goto- 
wa była „przekreślić 
krzywd” w imię nadrzędnego celu, 
jakim jest zawsze dobro ojczyzny. 
Od Odry ciągnie chłód, choć nie- 
bo przetarło się, wyjrzało słońce, rze- 
ka zamigotała srebrem. Obok mnie 
przystanął mężczyzna z dziecięcym 
wózkiem; młody, w skórzanej obci- 
słej bluzie, przez dłuższą chwilę pa- 


trzy na rzekę, pokazuje coś dziecku. 


| powoli rusza dalej. Wracam do 
przerwanego wątku myśli ... Dlacze- 
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rachunek: 


go tak się stało? Dlaczego górę wzię- 
ły racje jednostkowe, gniew, gorycz, 
paczucie krzywdy, pragnienie odwe- 
tu, i — powiązane ze sobą w maso- 
wym działaniu — uderzyły w podsta- 
wy bytu państwa? Te jednostkowe 
racje przecież, a nie historyczne ra- 
cje narodu skupiły się wokół haseł 
„Solidarności” i osób jej przywód- 
rów. I trzeba było sięgnąć po auto- 
rytet armii, aby racje narodu i pań- 


"stwa obronić. Reakcja USA i innych 


krajów kapitalistycznych na. wpro- 


"wadzenie stabilizującego sytuację w 


Polsce stanu wojennego wskazuje, 
jak bardzo liczono na wykorzysta- 
nie Polski w intgresie światowego 
imperializmu. Czy ten młody, popy- 
-chający przed sobą wózek, znikają- 
„cy już za drzewami mężczyzna wy- 
ciągnął z tego wnioski, czy uświa- 
damia sobie rzeczywistą sytuację 
Polski, czy też przekonany jest, że 
jego racje są ważniejsze niż racje 
państwa? Czy zdaje sobie sprawę z 
tego, że bistoria przyzna słuszność 
nie Wałęsie, lecz Jaruzelskiemu, że 
dla tego dziecka, którym tak pieczo- 
łowicie się opiekuje, nie będzie waż- 
ne to, co przeżywał, lecz to, eo dła 
Polski zrobił? A osąd historii jest 
bezlitosny. 


I myślę, tu nad Odrą. która znów 
jak przed wickanw wyznacza naszą 


IMPRESJ 


zachodnią granicę, że od czasu upad- 
ku szlacheckiej Rzeczypospolitej 
prawie każde pokolenie stawało 
przed dzicjową próbą politycznej 
dojrzałości. Dziś ta próba jest udzia- 
łem pierwszego pokolenia Polaków, 
dla którego sianem naturalnym jest 
niepodległość Poiski i bezpieczeń- 
stwo jej granic, życie wolne od kla- 
sowego wyzysku i ucisku, rówmość 
ekonomicznych i społecznych praw 
obywateli. Czy potrafi ono te wyjąt- 
kowe w całych naszych dziejach wa- 
runki wykorzystać, by wyrwać kraj 
z kryzysu i mipewnić jego pomyślną 
przyszłość? 


2. STOCZNIA 


Jesli miasto miałoby sęrce, to ser- 
cem Szczecina byłaby Stocznia. Jej 
pełna nazwa brzmi: Stocznia Szcze- 
cińska im. Adolfa Warskiego, ale lu- 
dzie mówią: Stocznia. Miasto patrzy 
na Stocznię i wsłuchuje się w to, co 
się tam dzieje. Wszystko, co wiąże 
się ze Stocznią, ma znaczenie. Każde 
wydarzenie w Stoczni jest ważniej- 
sze niż podobne wydarzenie w ja- 
kimkolwiek innvm zakładzie. Tak 
było przedwczoraj, wczoraj i tak jest 
dzisiaj. 

Nigdy nie byłem w Stoczni, znam 
ją tylko z telewizji, artykułów pra- 
sowych i opowiadań ludzi, którzy w 
niej pracują lub pracowali. Stocz- 
nia z telewizji to głównie wodowane 
statki oraz sylwetki i twarze ludzi 
-—- na szerokim planie i w zbliżeniu. 
Stocznia z czasopism i gazet — te 
przede wszystkim problemy produk- 
cyjne; organizacyjne, techniczne, 
rzadziej ludzkie. W tej zaś Stoczni, 
którą znam z opowiadań, najważ- 
niejsze są sprawy zarobków, miesz- 
kań, godzin nadliczbowych, zaopa- 
wzenia w narzędzia i materiały, wa- 
runków pracy i stosunków w pracy 
a zwłaszcza w układzie robotnik- 
-mistrz. 


Stocznie więc można widzieć ż od- 
Rierać w różny sposób. Jak komu 
pasuje. Tylko partia w Stoczni nie 
może sobie na to pozwolić. Musi wi- 
dzieć wszystko: i wodowane statki, 
i trudne problemy produkcyjne, i nie 


. praktycznie, 
większości — należała do „S50lidar- 


- 


mniej, choć inaczej, trudne konkret- 
ne ludzkie sprawy. Każdy ruch par- 
tii jednakowo pilnie obserwowany 
jest przez ludzi jej życzliwych i nie- 
życzliwych, w tym także tych, któ- 
rzy pragnęli zastąpić PZPR partią 
odwetu, zemsty, szubienic. Jeszcze 
parę miesięcy temu czas działał na 
niekorzyść PZPR, jej program prze- 
zwyciężenia kryzysu na drodze za- 
sadniczych reform we wszystkich 


„dziedzinach życia był ignorowany, a 


inicjatywa — ta jedynie licząca się 
znajdująca poparcie 


ności”. Dodajmy:  „Solidarności”, 
która odchodziła coraz bardziej i da- 
lej od sierpniowych postulatów i za- 
sad porozumienia, pod którymi zło- 
żyli swe podpisy tu właśnie, w Stocz- 
ni, reprezentanci załogi. Dziś partia 
w Stoczni powoli, ale wyraźnie od- 


'budowuje swą pozycję ośrodka my- 


śli politycznej i patriotycznych ini- 
cjatyw obywatelskich służących po- 


"rozumieniu, socjalistycznej odnowie 


życia i realizacji założeń reformy 
gospodarezej. 
Rozmawiam o tych sprawach 2 


tow. Zenonem Pydą (I sekretarzem 
KZ) i tow. Jerzym Kasakiem (sck- 


'retarzem ekonomicznym KZ). Cho- 


ciaż tematem rozmowy są dzisiejsze, 
polityczne, społeczne i produkcyjne 


LESZEK JUCEWICZ_ 


realia to wciąż pojawiają się w niej 


wątki dotyczące rozwoju sytuacji 
Stoczni w roku ubiegłym. Tego ro- 
ku nic i nigdy nie zdoła wymazać 
z pamięci łudzi — członków partii 
i bezpartyjnych, a przede wszystkim 
z pamięci zakładowych działaczy 
partyjnych, którzy  przeszłi przez 
piekło upokorzeń, ale przeszli od- 
ważnie i z godnością, niepokonani. 
Kiedy tow. Pyda mówi: „Mamy sa- 
tysfakcję, że to my mieliśmy rację” 
to w słowach tych nie ma przechwał- 
ki, są one tylko konstatacją oczywi- 
stego dziś faktu, choć pobrzmiewa 
w nich — tak mi się wydaje — nu- 
ta goryczy, że o tę oczywistą rację 
trzeba było tak ciężko i długo wal- 
SĘ tracąc niejednokrotnie przyja- 
ciół i spotykając się z niezasłużony- 
mi i niesprawiedliwymi zarzutami. 
Być może zaprawia tę satysfakcję 
goryczą również to, że stan zakłado- 
wej organizacji partyjnej zmniejszył 
się z 3.100 do 1.700 osób. 

Wróćmy jednak do dnia dzisiejsze- 
go partii w Stoczni. „Najważniejsze 
+ najtrudniejsze zarazem — mówi 
tow. Pyda — to reprezentować zżało- 
gę Stoczni, wychodzić z zamkniętych 
zebrań, nawiązywać i umacniać więź 
z załogą”. Działają w Stoczni komisje 
socjalne, żaden z członków tych ko- 
misji nie ugiął się. pod naciskiem lu- 
dzi traktujących każdy przejaw 
współdziałania z członkami partii ja- 
ko „kolaborację” i „zdradę intere- 
sów robotniczych”. Prowadzone są 
rozmowy z działaczami zakładowymi, 
znanymi ze swej obywatelskiej po- 


„stawy, na temat ich udziału w ko- 


mitetach odrodzenia narodowego. W 
poszczególnych wydziałach powstają 
komisje konsultacyjne, które rozpa- 
trywać będą wszelkie organizacyjne 
i produkcyjne problemy wydziałów, 
w odniesieniu zaś do całej Stoczni 
taką samą rolę odgrywać będzie za- 


_kładowa komisja konsultacyjna. Wy- 


bierani są do niej najlepsi pracow- 
nicy, w tym również członkowie po- 
wołanej we wrześniu ub. roku Rady 
Pracowniczej. 

Komisje socjalne, komisje konsul- 
tacyjne i obywatelskie komitety od- 
rodzenia narodowego tworzą orga- 


SZCZEC 


nizacyjną swuklure wsbpbołdziałania 
członków partii i bezpartyjnych w 
budowaniu porozumienia i rozwiązy- 
waniu zakładowych 
Wspóldziałania niesforma.izowanega, 
bo opartego na otwariej wymianie 
poglądów i opinii oraz wcielaniu w 
życie konstruktywnych inicjatyw. 
Stocznia jest młoda, 60 proc. załogi 
to ludzie w tzw. wieku oerganiza- 
cyjnym. C; !'nłodzi tudze w wiekszo- 
ści ciężko pracują i chcą mieć. dla 
siebie „coś z życia”. Czasa:ni io „coś” 
oznacza użycie w stylu zagranicz- 
nych marynarzy, częściej jednak 
po prostu życie jako tako wygodne 
i bez nierozwiązywalnych  proble- 
mów. Zwłaszcza gdv są dzieci. Mło- 
dzi ludzie byli główną siłą zarówno 
stoczniowej, jak i krajowej „Solidaw- 


ności”, ale byli również | pozostali 
główną siłą partii. Stanowią więcej 
niż połowę zakładowego aktywu 


PZPR, wielu pełni funkcję sekreta- 
rzy i członków egzekutyw oddzia- 
łowych organizacji partyjnych. Mło- 
dzi są także sekretarze KZ low. 
Z. Pyda i tow. J. Kasak. 

Mlode bokolenie zaangażowało się 
w roku ubiegłyn najpełniej, jego 
głos protestu przeciw błędom i de- 
formacjom rozlegał się najsilniej, je- 
go polityczna i społeczna aktywność 
była najbardziej widoczna. Padały 
dawniej pod adresem tego pakole- 
nia oficjalne ogólnikowe pochwały 
i nieoficjalne konkretne zarzuty — 
Że jest ono letnie, zniewieściałe, 
miękkie, a okazało się, że jest gorące 
jak lawa i twarde jak żelazo. Ale 
okazało się też. że tylko jego część, 
ta najbardziej politycznie dojrzała, 
zdolna była dokonać prawidłowego 


wyboru. Większość odwróciła się ód- 


prograniu socjalistycznej ę odnowy 
realizowańej pod  przewodnietwem 
partii i poszła drogą, na której kon- 
cu ziała przepaść, Wielu z tych mło- 
dych ludzi, ostro zbuntowanych, 
wsłuchuje się w judzący głos „za- 
chodnich przyjaciół”, posłusznie sto- 
suje się do ich zaleceń i żyje w prze- 
konaniu, że moment odegrania się 
przyjdzie. Więcej wszakże szuka dr 

mi do porozumienia, onorowej 
j godnej, „żeby człowiek nie wyglą- 


problemów. 
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dał w oczach judzi jak szmata, żeby 


zachował swoją twarz”. Mity „Soli- - 


darnościowe” bowiem stopniowo 
biedną, a jednocześnie coraz bardziej 
niepokoi świadomość, że kto nie we- 
sprze w tak ciężkiej sytuacji pań- 
stwa, nie będzie miał nigdy czystego 
i spokojnego sumienia. 

Partia w Stoczni liczy na tych mło- 
dych ludzi i całą swą działalnością 
o nich walczy. O nich i ich dobro. 


3. DEKLARACJA 


Chciałem uczestniczyć w Szczeci- 
nie choć w jednym zebraniu partyj- 
nym poświęconym dyskusji nad pro- 


jektem deklaracji „O co walczymy . 


i dokąd zmierzamy”. Dyskusja jed- 
nakże już dobiegła końca i nie po- 


zostało mi nic innego, jak tylko sięg- - 


nąć do dokumentów przedstawiają- 
cych jej przebieg. Zapisuję w note- 
sie: „Zainteresowanie deklaracją 0- 
gólnie duże. W części jednak ma- 
łych POP ograniczono się do odczy- 
tania projektu deklaracji nie okre- 
ślając swego do niej stosunku. W 
trakcie dyskusji nad projektem de- 
klaracji powszechnie wyrażano opi- 
mię, że jest ona potrzebna, BIE 


I od tego „ale” właściwie wszystko 
się zaczyna. Powtarza się w różny 
sposób formułowany wniosek: dekla- 
rację należy napisać bardziej czyte!l- 
nym, prostym, konkretnym i jasnym 
językiem. Zderzają się ze sobą ostro 
postulaty skrócenia i rozszerzenia 
dekłaracji. Jedne organizacje partyj- 
ne uważają, że zawiera ona zbyt wie- 
le treści ogólnie znanych, publiko- 
wanych już w dokumentach i mate- 
riałach partyjnych, inne zaś chcia- 
łyby, aby miała postać rozwiniętego 
programu partii. Uczynić zadość tym 
postulatom i wnioskom można by 
tylko w jeden sposób: zawierając w 
bardzo krótkim, prostym tekście 
cały program partii, założenia jej 
strategii, najpilniejsze zadania. O- 
czywiście nie da się to zrobić i do- 
prawdy nie wiem, jak Komitet Cen- 


4ralny te rozbieżne opinie pogodzi. 


Jeśli jednak odsunąć rozbieżności 
w ogólnej ocenie projektu dokumen- 
tu, to rysuje się obraz dyskusji rze- 
czowej, jędrnej, podejmującej pro- 
blemy o zasadniczym znaczeniu. Oto, 
przykładowo, kwestie, które zdaniem 
ezłonków partii powinny zostać peł- 
niej i wyraźniej określone w dekla- 
racji. 

wSS „Społem”: gwarancje realiza- 
cji założeń programowych, strategia 


działania w walce klasowej, jaka ma. 


być Polska socjalistyczna. 
Zakłady Chemiczne w Policach: 
miejsce i rola młodzieży oraz kobiet 


4yjnych Komitet 
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w życiu kraju, sprawa rozliczeń, roz- 
wój socjalistycznej demokracji. 

Huta „Szczecin”: rcalizacja kie- 
rowniczej rołi partii w państwie 
i przedsiębiorstwie. 

Zakłady Włókien Chemicznych: 
zwalczanie biurokracji, umacnianie 
sprawiedliwości społecznie j. 


Polska Żegluga Morska: zawrzeć w 


deklaracji zestaw norm moralnych 


obowiązujących członków partii. 


Stocznia im. A. Warskiego: okre- 
lić jasno przeciwników pe ityczm 


"nych, przedstawić model p-ństwa 


socjalistycznego, do którego d: żymy. 
Najczęściej powtarzają się postu- 


jaty i wnioski dotyczące: młodzieży, 
gwarancji na przyszłość, rozliczeń, 
przyszłościowego modelu państwa 


i funkcjonowania partii oraz realiza= 
cji zasady równości i sprawiedliwo- 
ści społecznej. Czasami pojawiają 
się uwagi typu „czepianie się”, doty- 
czące spraw zupełnie nieistotnych. 
Ale rzadko. Z reguły W dyskusji 
znajdowały odzwierciedlenie proble- 
my ważne, mocno związane z realia- 
mi życia i stojącymi przed partią 
trudnymi zadaniami. © 

Trzeba te wnioski, postulaty i u- 
wagi potraktować bardzo serio, głę- 
boko w nie wniknąć i mocno w nie 
się wczuć. Deklaracja jest potrzebna 
partii i społeczeństwu. Ale dlatego 
tóż musi być jasna, konkretna i od- 

sząca się do tych spraw, które opi- 
nia partyjna uznaje jako szczególnie 
ważne. - 


4, REORGANIZACJA 


Na Miejskiej Konferencji PZPR w 
Szczecinie w czerwcu ub. roku więk- 
szość delegatów opowiedziała się za 
likwidacją dzielnicowych komitetów 
PZPR w liczbie 4 i powzięto w tej 
sprawie odpowiednią uchwałę. Nie 
była to pierwsza rekonstrukcja, 
struktury organizacyjnej partii w 
Szczecinie. Starsi członkowie partii 
pamiętają czasy, kiedy Szczecin miał 
i Komitet Miejski i komitety dzielni- 
cowe. Potem był Komitet Miejski bez 
komitetów dzielnicowych. Po wyda- 
rzeniach grudniowych 1970 r. mocą 
uchwały delegatów organizacji par- 
Miejski został zlik- 
widowany. Powołano komitety dziel- 
nicowe podległe bezpośrednio Komi- 
tetowi Wojewódzkiemu. A od ubieg- 
łego roku znów jest Komitet Miejski 
bez komitetów dzielnicowych. 

Ta  reorganizacyjna kołomy jka 
zdaje się świadczyć © tym, że pod- 
stawowe organizacje partyjne nie 
bardzo wiedzą, czego cheą od swych 
instancji. A tak przecież nie jest. Te 
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powtarzające się zmiany są wyrazem 
poszukiwania. przez podstawowe or- 
ganizacje partyjne rozwiązań do- 
stosowanych do ich potrzeb. Dwie 
organizacje: partyjne, stanowiące ok. 
30 proc. ogólnej liczby POP, zainte- 
resowane są w eliminowaniu szczeb- 
Ji pośrednich, ich problemy bowiem 
mają walor ogólnomiejski lub woje- 
wódżki. Natomiast małe liczebnie 
POP potrzebują wielorakiej pomocy, 
częstej i bliskiej, a takiej nie może 
im zapewnić ani Komitet Miejski, 
ani tym bardziej wojewódzki. Obec- 
nie, gdy nie ma komitetów dzielni- 
cowych, te małe POP rzadziej są od- 
wiedzane przez przedstawicieli in- 
stancji i odczuwają brak wsparcia w 
sprawach wymagających udziału 
dzielnicowych władz administracyj- 
nych. 


Tow. Stefan Węgrzynek, sekretarz 
KM w Szczecinie, nie ukrywa kłopo- 
tów i trudności związanych z konie- 
eznością obsługiwania przez KM po- 
nad 500 podstawowych organizacji 
partyjnych. Zrobiono co można, aby 
temu zadaniu podołać. Komitet Miej- 
ski ma liczny aktyw. Tworzą 80 
członkowie komitetu, byli członko- 
wie komitetów dzielnicowych oraz 
delegaci ma konferencję miejską 
:* dzielnicowe — łącznie kilkaset 
osób. Cztery komisje problemowe, 
skupiające ok. 350 działaczy partyj- 
nych, podzielono na 15 zespołów, aby 
objąć wszystkie istotne problemy 
wyłaniające się w pracy partyjnej 
i w życiu ponad 400-tys. miasta. 


Trudności jednak i kłopoty pozo- 
stały. Trzeba było szukać takich 


"rozwiązań, które zapewniłyby Sil- 


niejsze i bliższe, stale działające po- 
wiązania pomiędzy KM j podstawo- 
wymi organizacjami partyjnymi. U- 
znano, że najlepiej służyć będzie te- 
mu utworzenie komitetów środowi- 
skowych PZPR. W grudniu powoła- 
ny został komitet środowiskowy 
oświaty, a w marcu br. komitet śro- 
dowiskowy budownictwa. 


Myślę, że gdzieś po upływie pół 
roku warto będzie zajrzeć do S5ZCze- 
cina, by dowiedzieć się, jakie są re- 
zultaty tej kolejnej, choć zasadniczo 
odmiennej od poprzednich mody fi- 
kacji. Wszystko zdaje się wskazywać, 
że tym razem rzecz się powiedzie. 
I myślę też, gubiąc się w zawiło- 
ściach kolejnych szczecińskich reor- 
ganizacji, jak bardzo słuszna a nie 
zawsze doceniana jest ta prosta mak- 
gyma: „dwa razy zmierz, zanim raz 
utniesz”. 


"jów społeczeństwa, 


Ciąg dalszy ze str. 11 


ich czołowych osiągnięciach cechy 


"uniwersalne, które nie tylko dzie- 


dziczy w ciągu dziejów, lecz i tworzy 
nowe dla przyszłych pokoleń. Auto- 
nomiczność procesów w nadbudowie 
kulturalnej, komentowana przez En- 
gelsa i rozwijana przez Lenina jest 
nie tylko zjawiskiem niepodważa!- 
nym, Jecz niezwykle istotnym w 
kształtowaniu świadomości  ludz- 
kiej. Socjalizm i partia, jako jego 
siła dominująca, uwzględniając spe- 
 eyficzne zadania kultury, nie stara 
się administrować kulturą, ograni- 
czając się do inspirowania  ideo- 
wych przesłanek twórczości nauko- 
wej i artystycznej oraz pełniąc funk- 
cję mecenasa, jednocześnie szanując 
samorządność instytucji i stowa- 
rzyszeń kulturalnych. 

_ Zdajemy sobie sprawę, że również 
problem przewartościowywania tra- 


'dycji przez każde nowe pokolenie 


twórców przebiega w ich pracow- 


"niach inaczej a droga od deter- 


minantów historycznych,  społcecz- 
nych i ekonomicznych do wyobraź- 
"ni pisarza i artysty jest znacznie 
bardziej złożona i mniej jednoznacz- 
na niż w procesach społeczno-eko- 
nomicznych. Również pojęcia ideo- 
"we, bodźce i urazy umierają w tludz- 


"kiej wyobraźni i w ludzkiej świado- 


mości wolniej niż zjawiska, które je 
powołały do życia. Wynika stąd nie- 


"zbędna cierpliwość partii i jej kie- 


rowników w podchodzeniu do fak- 
tów artystycznych i "kulturalnych, 
konieczność przysłuchiwania się gło- 
som twórców, adaptowania ich de 
potrzeb polityki społecznej, a nie od- 
"wrotnie. 

- Twórczość jest w dużym stopniu 
"wskaźnikiem i batometrem nastro- 
i by móc swoje 
zadania ideowe wobec  społeczeń- 
stwa wypełniać, nie może, nawet nie 
powinna w żadnej sytuacji dać się 
z tego społeczeństwa wyobcować. łn- 
spirując twórców musimy pamiętać, 
że ich reakcje nie mogą być, a na- 


"wet nie powinny być, jednoznaczne 2 


reakcjami polityków. Twórczość po 
prostu żyje dłużej, jej cykle są więc 
inne i jej przewartościowania minio- 
nych tradycji również muszą być od- 
"rębne. Wiarygodność twórcy, to nie 
jego wiarygodność polityczna, lecz 
wiarygodność jego twórczego życia. 
Jest rzeczą oczywistą, że partia nie 
"może zrezygnować ze współdziałania 
z bliskimi jej twórcami, nawet wię- 
cej — ze wszystkimi twórcami, kto- 
"rzy nie są przeciw niej, lecz uprawia- 
nie tej polityki, a więc uprawianie 
polityki kulturalnej może się odby- 
wać tylko na gruncie zrozumienia 
wzajemnej niezależności i nawet 
odrębności w sposobie reagowania 
na te same, czy podobne zjawiska. 

Nie jest to sprawa łatwa. Może 
nawet, obok propagandy, jest te 
„sprawa najtrudniejsza w naszej, par- 
4yjnej działalności. Tego rodzaju po- 
lityka jest jednak n ieuniknio- 
na jeżeli chcemy, by wiarygodność 
'4wórczości naszego historyczne50 Ok- 
resu stała się wiarygodnością samej 
partii, inaczej mówiąc: — insp':a- 
«ja — tak, administrowanie — nie. 
Tolerancja — tak, bezideewość, brak 
kryterii — nie. Zdobywając się na 
wielką wizję przyszłości, świade 
mie nawiązując do historycznie 
twórczych tradycji, zostawmy ow 
nadbudowie kulturalnej rozwiązanie 
tych spraw własnej wyobraźni two! - 
ców. O powodzeniu naszej polityki 
w tej dziedzinie, jak zresztą w Kkaż- 
dej, będzie decydować ' sugestyw- 
ność partyjnych programów działa- 
nia i codzienna praca w ich real- 
zacji. 
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całym polskim rolnictwie 
kluczowym problemem go- 
spodarczym, a takie spo- 


łecznym i politycznym 
jest racjonalne wykorzystanie 
wszystkich _ użytków — rolnych. 
Jest te zadanie szczególnie 


waine w warunkach obecnej 
polityki gospodarczej, zmierza- 
jącej do osiągnięcia w najbliż- 
szych latach  samowystarczal- 
ności żywnościowej kraju. Tym 
zadaniom podporządkowane sq 
Kczne działania i decyzje e cha- 
' sakterze ekonomicznym, praw- 
nym,  organizacyjno-odministra- 
cyjnym i technicznym. i 
Praktycznym wyrazem podję- 
"tych już działań i decyzji powin- 


no być: 


M całkowite, intensywne i efek- 
tywne wykorzystanie  predukcyjne 
wszystkich gruntów rełnych. Jest © 
główne kryterium oceny gospo- 
darności we wszystkich sektorach 
nołnictwa, podstawowy warunek 
prawidłowej realizacji programu 
rozwoju rolnictwa i całej gospodar- 
"ki żywnościowej; , 

M dalsze skuteczne  egraniczanie 
ubytków gruntów rołnych, zwłaszcza 
tych najlepszych, o najwyższej przy- 
datności rolniczej, przeznaczanych 
na cele nierolnicze, gruntów dewa- 
stoawanych przez przemysł i gospo- 
darkę komunalną, przy równocze- 
snym rozwijaniu prac rekultywa- 
cyjnych i ulepszających grunty, któ- 
re utraciły lub obniżyły rolniczą 
zdolność produkcyjną; 

[B rozwijanie i pogłębianie proce- 
sów koncentracji ziemi, czego efek- 
tem powinna być widoczna popra- 
wa struktury obszarowej gospo- 
dacsobw, zwłaszcza indywidualnych. 


Nowe ustawy 


Przedsięwzięcia w zakresie gospo- 


darki ziemią wsparte zostały ostatnio 


kompleksem nowych '. przepisów 
prawnych uchwalonych przez Sejm 
PRL. Są to ustawy: e zmianach w 
Kodeksie Cywilnym i Kodeksie Po- 
stępowania Cywilnego, o  scalaniu 
gruntów oraz e ochronie gruntów 
rolnych i leśnych. Uchwalone przez 
Sejm ustawy są wyrazem realizacji 
wytycznych Biura Politycznego KC 


PZPR i Prezydium NK ZSLw spra-. 


wie węzłowych problemów polityki 
rolnej, rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej, a także realizacji poro- 
aummień społecznych. 

Nowa wykładnia prawna w sto- 
sunku do indywidualnego rołnictwa 
wniesiona została Go Kodeksu CYyY- 
wilnego i Kodeksu . Postępowania 
Cywilnego. Podkreślona została 
pełna gwarancja ochrony indywidu- 
ainych gospodarstw rolnych w s93e0- 


ejalistycznym systemie społeczno-ge- 


podarczym. Ma to głęboki sens spo- 
łeczno-polityczny i gospodarczy, 
gdyż jest wyrazem wiarygodności 
polityki rolnej państwa. Jest to rów- 
nież podkreślenie, że relnictwo indy- 
widualne, połączone licznymi więza- 
mi z gospodarką socjalistyczną, sta- 
nowi trwały element gospodarki na- 
rodowej. W Kodeksie Cywilnym jest 
również szereg szczegółowych zapi- 
sów prawnych, których realizacja 
powinna skutecznie oddziaływać na 
dalszy rozwój indywidualnych go- 
spodarstw rolnych. 

Na szczególną uwagę zasługuje 
uniesienie dotychczasowych  oegrani- 
czeń w obrocie nieruchomościami 
rolnymi. Zamiast fizycznej, minimal- 
nej i podstawowej normy obsząro- 
wej wprowadza się kategorię ekono- 
miczną — towarowość gospodarstwa. 


LL 


* 


Ziemia 


Ziemia nie może leżeć odłogiem 


Za górną granicę gospodarstwa przy- 
jęto normy obszarowe określone w 
dekrecie a 1944 r. o reformie rolnej. 
Wynoszą one 100 ha dla północno- 
-zachodnich rejonów kraju, a także 
dla dawnego województwa poznań- 
skiego i bydgoskiego, dla reszty zaś 
kraju — 50 ha. W ten sposób praw- 
nie zostały usankcjonowane warun- 
ki organizowania gospodarstw ro- 
dzinnych obszarowo większych i po- 


prawy struktury gospodarstw. 


Oczywiście organizowanie  gospo- 
darstw obszarowo większych może 
występować w warunkach natural- 
nego wyludniania się wsi (starzenie 
się wsi, brak następców), w rejo- 
nach słabych gleb i tam, gdzie do- 
tychczas już przeważają gospodar- 
stwa duże. Natomiast trudno sobie 
wyobrazić takie gospodarstwa w wo- 
jewództwach i rejonach silnego roz- 
drobnienia, gdzie jest głód ziemi. 

Zniesienie dotychczasowych norm 
obszarowych oraz rozluźnienie wy- 
mogów formalnych w stosunku do 
rolników nabywających nowe lub 
powiększających swoje gospodarstwa 
rolne, to główne przesłanki poprawy 
struktury gospodarstw, tworzenia 
tam, gdzie to jest możliwe, silnych 


„ekonomicznie, - wysokoprodukcyjnych 


indywidualnych - gospodarstw. 

W znowelizowanym Kodeksie Po- 
stępowania Cywilnego wprowadzona 
została zasada  równoprawności. 
Zniesione zostały obowiązujące do 


nas wszystkich 
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dobrem 


niedawna preferencje, które posia- 
dało rolnictwo uspołecznione w sto- 
sunku do indywidualnego rolnictwa 
chłopskiego. W szczególności nastą- 
piło zrównanie praw w przypadku 
sporów o nieruchomości rolne, w po- 
stępowaniu egzekucyjnym,  zniesie- 
nie prawa pierwokupu ziemi. 


Poprawa struktury 


Wiele aspektów . produkcyjno- 
-organizacyjnych i społecznych w 
odniesieniu do gospodarki ziemią 
zawiera nowa ustawa o  s«calaniu 
gruntów. Do szczególnie ważnych 
należy zaliczyć: 


— likwidację szachownicy  grun- 
tów, której występowanie jest natu- 
ralnym hamulcem postępu  techni- 
cznego i technologicznego w rolni- 
ctwie, 

— poprawę ukształtowania rozło- 
gów pól, łąk i pastwisk, a także po- 
prawę struktury obszarowej: gospo- 
darstw rolnych, - 


— dostosowywanie granic nieru- 
chomości rolnych, gospodarstw i ca- 
łych wsi do istniejącej lub projekto- 
wanej infrastruktury technicznej i 
przestrzennej, a zwłaszcza do istnie- 
jących lub projektowanych  syste- 
mów  wodno-melioracvinych, sieci 
dróg, rzeźby terenu itp., 


— szerokie stosowanie konsultacji 
społecznej w toku prowadzonych 


prac scaleniowych zamiast dotych- 
czasowego  formalistyczno-arbitral- 


nego trybu postępowania, 


— jednoinstancyjny tryb postępo- 
wania scaleniowego; prowadzony pod 
nadzorem naczelnika gminy. Scale- 
nia są bezpłatne i wszczyna się jena 
wniosck większości zainteresowa- 
nych rolników. W wyjątkowych wy- 
padkach mogą być również podej- 
mowane z urzędu, jeżeli celem jest 
uporządkowanie gruntów PFZ, lecz 
0 tym decyduje komisja rolna rady 
narodowej. 

Do nowych rozwiązań prawnych 
należy zaliczyć możliwość scalania 
lasów i gruntów leśnych należących 
do rolników indywidualnych, a także 
możliwość stosowania dopłat pie- 
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niężnych zamiast pełnego  ekwi- 
walentu gruntowego. Dopłaty mogą 
być stosowane na zasadzie porozu- 
mienia stron, ich zaś wprowadzenie 
powinno korzystnie wpłynąć na po- 
prawę struktwry obszarowej po- 
szczegółnych gospodarstw. 


Znaczną poprawę struktury gospo- 
darstw w rolnictwie indywidualnym 
uzyskuje się poprzez obrót cywilno- 
-prawny, w drodze kupna-sprzedaży 
ziemi w układzie międzysąsiedzkim 
oraz sprzedaży gruntów PFZ. 


W ciągu pierwszych dwóch miesię- 
cy br. sprzedano trzy razy więcej 
ziemi niż w analogicznym okresie 
ub. roku. Jest to efekt wzrostu za- 
interesowania rolników, zwłaszcza 
młodych, powiększaniem swoich go- 
spodarstw lub zakupem - nowych. 
Podstawową jednak motywacją do 
podejmowania decyzji kupna ziemi 
jest wzrost cen artykułów rolniczych 
i poprawa opłacalności produkcji. 


W przygotowaniu jest  zarządze- 
nie Ministra Rolnictwa w sprawie 
sprzedaży gruntów PFZ. Przewiduje 
się, że nowa państwowa cena ziemi 
zbliżona będzie do cen wołnorynko- 
wych. Należy również dodać, że w 
pewnym stopniu poprawiła się 
obsługa sprzedaży ziemi, co również 
korzystnie wpływa na obrót nią. 
Mimo to nadal w wielu gminach i 


bankach spółdzielczych, a zwłaszczą 


—- 
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w biurach notarialnych leżą podania 
i wnioski rolników o kupno ziemi. 
Zdarza się też, że nie zawsze w porę 
przygotowana jest pelna dokumen- 
tacja pomiarowo-klasyfikacyjna 
gruntów przeznaczonych do sprze: 
daży, brak jest decyzji naczelników 
gmin itp. Istniejące zaległości trze- 
ba jak najszybciej nadrobić. Kolni- 
cy mie powinni czekać na ziemię. 


Działka dla 700 tys. rodzin 


W trwałym 
gruntów PFZ należy w szerokim 2a- 
kresie uwzględniać potrzebę OrBar - 
zowania pracowniczych ogrodów 
działkowych. Zwłaszcza że ta forma 
aagospodarowania i wykorzystania 
ziemi cieszy się dużym powtudzeniem. 
Obecnie na działki pracownicze 
eezekuje ponad 700 tys. redzin. 
A trzeba podkreślić, że pracownicze 
ogrody działkowe to ważne źródło 
uzupełniania naszych spiżarni do- 
mowych w świeże owoce : jarzyny, 
a także miód i mięso, to również 
miejsce wypoczynku i rekreacji. 
Szacuje się, że Z ogrodów działko- 
wych w ubiegłym roku uzyskano ok. 
450 tys. ton owoców i warzyw, Z tego 


ponad 100 tys. ton znalazło się na 


rynku w sprzedaży. 


Krajowa Rada Polskiego Związku 
Diałkowców wraz ż Ministerstwem 
Administracji, Gospodarki Tereno- 
wej i Ochrony Środowiska przygo- 
towały kierunki dalszego rozwoju 
pracowniczych ogrodów działko- 
wych. Kierunki te w końcu stycznia 
br. rozpatrzył i zaaprobował Komi- 
tet Gospodarczy Rady Ministrów. 
Wynika z nich, że do końca 1985 r. 
ok. 31 tys. ha gruntów powinno 
przeznaczyć się pod newe egrody 
(stałe i czasowe): 


W celu uzyskania nowych terenów 
niczbędne jest dokonanie przeglądu 
stanu wykorzystania gruntów prze- 
znaczonych w przyszłości pod inwe- 
stycje. Wszystkie wolne tereny po- 
winny być w trybie pilnym jeszcze 
tej wiosny przekazane wojewódzkim 
zarządom pracowniczych ogrodów 
działkowych do czasowego lub sta- 
łego wykorzystania. Obowiązek taki 
nałożony został na wojewodów i pre- 
zydentów miast. Przeglądem i ewi- 
dencjonowaniem wolnych terenów 
w miastach i osiedlach, a także na 
ich obrzeżach, powinny zająć się po- 
wołane w tym celu komisje społe- 
czne składające się z przedstawicie- 
li miejscowej władzy administracyj- 
nej, samorządu mieszkańców i 
przedstawicieli załóg dużych zakła- 
dów pracy. 


Pezyskiwanię i zagospodarowanie 
mowych terenów rolnych pod pra- 
cownicze ogrody powinno znaleźć 
poparcie w instancjach f erganiza- 
cjach partyjnych. Szczególnie mocne 
popierać je powinny kierownictwa 
zakładów pracy i zakładowe kormi- 
sje socjalne. 


Pozyskiwanie terenów pod  pra- 
cownicze ogrody działkowe jest 
szansą wykorzystania rolniczego 
gruntów nawet najsłabszych lub za- 
niedbanych i odłogujących. Należy 
jednak mieć na uwadze, że dalszy 
rozwój tej formy rolniczego wyko 
rzystania gruntów nie może 
odhywać się kosztem produkcyjnych 
gospodarstw rolnych. 


Ochrona ziemi 


W racjonalnej gospodarce ziemią 
istotną rolę odgrywa ochrona całej 
ziemi uprawnej. Ziemia jest dobrem 
przyrodniczym i ogólnospołecznym, 
dobrem niepomnażalnym. W związku 
z tym z eałą bezwzględneścią prawa 
t społecznej odpowiedzialności nale- 
ży chrenić przed przeznaczaniem jej 
na inne cele. Jest to nakaz prawny, 
a takie merainy i społeczny. 


Nowa ustawa o ochron'e gruntów 
powinna skuteczniej niż dotychczas 


rozdysponowa.niu . 


zapewniać ochronę ziemi uprawnej, 
zwłaszcza gruntów jakościowo naj- 
lepszych (klasa I—IV). 


Dotychczasowe wyniki  achrony 
giuntów nie są zadowalające, gdyż 
od wielu lat ok. 40—50 tys. ha użyt- 
ków rolnych i leśnych wypada z pro- 
dukcji, z tego znaczny odsetek sta- 
nowią grunty najlepsze, które po- 
w:nny być szczególnie chronione. 
Straty, jakie ponosi z tego tytułu 


relniectwo, są dotkliwe i nieodwra-- 


calne. Nada] setki, a nawet tysiące 
hektarów gruntów wywłaszczonych 
w ubiegłych latach pod inwestycje 
przemysłowe, komunalne, m:eszua- 
n'iowe, komunikacyjne itp. leżą odło- 
giem. Tego typu przykłady można 
przytoczyć z każdego województwa, 
z każdego większego miasta. 


Oczywiście trzeba zdawać sobie 
sprawę z tego, że rozwój społeczno- 
„gospodarczy kraju powoduje, iż na 
zainwestowanie i zagospodarowanie 
pozarolnicze każdego roku przezna- 
czany być musi określony areał 
gruntów uprawnych. Chodzi o to. 
aby na cele pozarolnicze przeznaczać 
grumty rolnicze najmniej przydatne, 
klasy VI, zwłaszcza nieużytki, przy 
cgraniczaniu powierzchni działek 
przydzielanych pod zabudowę, na 
cele inwestycyjne. 

Nowa ustawa zobowiązuje naczel- 
ników gmin do corocznej wiosennej 
kontroli stanu zagospodarowania i 
wykcrzystania gruntów. uprawnych. 
W przypadku stwierdzenia występo- 
wania ódłogów naczelnicy gmin ma- 
ją prawo stosować przymus 
administracyjny w stosunku do wła- 
ściciela odłogujących gruntów, na- 


jkładając wysokie kary pieniężne. 


Jeżeli odłogi należą do gospo- 
darstw, których właściciele lub ich 
rodziny od co najmniej 2 lat rie 
mieszkają w pobliżu tych gruntów, 
to można je bez odszkodowa- 
nia przejąć na własność państwa. 


Mówiąc o szeroko rozumianej 
ochronie gruntów rolnych należy 
również mieć na uwadze ochronę 
gospodarstw rolnych przed ich li- 
kwidacją łwb ograniczeniem możli- 


wości produkcyjnych w przypadku. 


wywłaszczeń dla realizacji określo- 
nych zadań gospodarczych. W prze- 
szłości zbyt często zdarzały się przy- 
padki pochopnego podejmowania de- 
cyzji wywłaszczeniowych. Wywłasz- 
czane grunty wysokoprodukcyjne i 
często w rozmiarach przekraczają- 
cych faktyczne potrzeby. Działania 


takie świadczyły o braku lub niedo- | 


statku konsultacji społecznych, po- 
mijaniu opinii i uwag samorządu 
wiejskiego i władz terenowych. 
Naczelnym obecnie zadaniem 
wszystkich. agniw terencwej admi- 
nistracji państwowej, służb rolnych 
i ich związków, zespołów | osób kie- 
rujących rolnictwem jest uzyskiwa- 
nie bardziej widocznych i wymier- 


nych efektów organizacyjno-produk-" 


cyjnych i społecznych w zakresie go- 
spodarki ziemią. Dotyczy to zwłasz- 
cza zagospodarowania i produkcyj- 
nego wykorzystania całego areału 
uprawnego, wszystkich użytków rol- 


nych, niezałeżnie od tego, de kogo 


ene należą i czyją stanowią własność. 
Dotyczy to również zapewnienia sku- 
teczniejszej ochrony gruntów szcze- 
gólnie tych najlepszych, 6 wysokich 
walorach produkcyjnych, 
przeznaczeniem ich na cele nierolni- 
cze. Ważne jest także skuteczniejsze 
niż dotychczas oddziaływanie na po- 
prawę struktury gospodarstw  rol- 
nych, na doskonalenie infrastruktury 
wsi i rolnictwa. 


W podejmowanych działaniach nie 
powinne zabraknąć instancji i orga- 
nizacji partyjnych, organizacji mło- 
dzieżowych, samerządów wiejskich i 
rad narodowych. Ich aktywność 1 
inspirańorska działalność sprzyjać 
będzie podejmowaniu odpowiednich 
decyzji na rzecz lepszego wykorzy- 
stania ziemi, na rzeczrozwoju rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej. 


przed 


"MAŁE 


KROKI 


- DO PRZODU 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


| 


yszard  Bradtke jest pierwszym sekretarzem  Komite- 


tu Gminnego PZPR w gminie  Krekowa, 


niedoieke 


Pucka. Jest wysoki, szczupły e wyglądzie ascety. Ra- 


czej 
się, gdy 


powściągliwy w  wyraianiu sądów, przeobraża 


wstępuje na mównicę. 


Te, ce mówi, wyrcia 


poglądy podzielane przez wielu, lecz przez niewielu głoszone ofic- 
jalnie. Ma swoich wiernych słuchaczy, którzy na zapowiedź: „Głos 
zabierze towarzysz Ryszard Bradtke" przerywają nawet bardzo inte- 


resującą dyskusję w kuluarach 


i spieszą na salę. Ma takie 


swoich przeciwników, mówiących: „Mądrala! Ciekawe, jak też daje 
sobie radę w swojej własnej gminie?". 


Gmina Krokowa jest jakby mini-- 
modelem wszystkich pozytywów ł 
wszystkich nonsensów naszej pofń- 
tyki gospodarczej, przede wszyst- 
kim lat „siedemdziesiątych. Ktoś 
wpadł np. na pomysł, że ta właśnie 
gmina ma być wzorcowa. Spowo- 
dowało to wzmożone zainteresowa- 
nie architektów, którzy w Kroko- 
wej chcieli leczyć swoje zawodowe 
frustracje. Jakie powstawały wów- 
czas projekty budynków gospodar- 
czych! Planowano np. wspaniałe 
centrum w Krokowej! 


Trudno sobie to wszystko nawet 
wyobrazić, tym bardziej, że rzecz 
cała na szczęście pozostała na pa- 
pierze. Nie znalazł się bowiem nikt, 
kto zechciałby inwestować w owe 
architektoniczne cuda. łóciło się 
to z tradycjami budownictwa w 
tym rejonie, było drogie. 


Naczelnik gminy Roman Malko- 
wicz, człek rozsądny i poważny, też 
mimo nacisków nie kwapił się ,do 
owych, wspaniałości, rozumując le- 
gicznie, że era pałaców raczej się 
skończyła i szansy oraz sensu ta- 
kie wymyślne budownictwo już 
nie ma. Za jego to kadencji wspa- 
niały, zaprojektowany z rozmachem 
budynek Urzędu Gminy przybrał 
rozsądne rozmiary niewielkiego ba- 
raczku, nie tak pięknego, ale za 
to taniego i funkcjonalnego. Nie 
jest te zresztą jedyna zasługa Ro- 
mana Malkowicza i w ogóle wła- 
dzy gminnej w staraniach e rato- 
wanie w oczach obywateli opinii 
o rozsądku władzy. 


w Wierzchucinie był zbudowany 
przed laty Dom Ludowy. Uczeni 
mężowie polecili go rozebrać i w 
to miejsce wybudować ... pałac kul- 
tury. Malkowicz powołał swoicn 
ekspertów, może nie tak utytułowa- 
nych, ale myślących racjonalniej, 
którzy skutecznie i aa małe pie- 
niądze w trzy lata rzecz całą wy- 
remontowali. Działa tam dzisiaj 


miejscowe koło ZSMP se swoimi 


dyskotekami, wystawami, zespołami 


i co tam jeszcze młodym ludziom 
do szczęścia potrzebne. 


Nie wspominałbym 0 tym, gdy- 
by nie to, że owa zamierzona 
wzorcowość gminy skutecznie przy” 
hamowała budownictwo. Rolnicy 
planujący budowę obory zamiast 
„pałacu krowiego” mieli spore 
trudności z uzyskaniem stosownycia 
zezwoleń. Rzecz jasna całą tę spra- 
wę krytycznie obserwowała miejs- 
cowa ludność mająca od wieków 
wszczepiony szacunek dla gospodar- 
ności i racjonalnego wydawania 
pieniędzy. 


Kiedy jeździłem pe zminie, za- 
stanawiałem się, w jakim stopniu 
stan tutejszej organizacji partyjnej 
jest funkcją owych nieracjonalnych 
zamierzeń poprzedniej dekady? 


Gospodarstwo polityczne sekreta- 
rza Ryszarda Bradtke to dzisiaj 


366 członków PZPR, w „tym tylko 


9 wiejskich erganizacji partyjnych, 
liczących od 5 do 16 członków. 
Dwie organizacje ostatnio rozpadły 
się, zabrakło im członków. Nawet 
w czasach propagandy Sukcesu w 
tej ośmiotysięcznej gminie było tyl- 
ko 480 członków PZPR. 


Ryszard Bradtke epowiadał mił 
e tym wszystkim spokojnie. w 
oszczędnych słowach, nikogo zre- 
sztą nie winiąc za ten stan rzeczy. 
Historyk z wykształcenia, pedazo8g, 
uczący do niedawna dzieci w Po- 
bliskim Kłaninie, wie iłe burz Ł 
nawałnic przeszło nad tą ziemią. 
Ma więc dystans do wszystkiego, 
co dzieje się dzisiaj, dystans, ale t 
pragnienie, by zmienić to, co 4a5- 
tał w Krokowej. Pochodzi z tych 
stron. Urodzony we Władysławo- 
wie, mieszkał przez lata w Pucku. 
nim dostał się na studia. Potem 
krótki epizod pracy w Białostoce> 
kiem i powrót, bo brakowało mu 


Ciąg dały na str. 16 
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„ostrego . morskiego powietrza”, 
Żua tutaj ludzi wszystko jest mu 
bliskie i zrozumiałe. 


Czuje się wyraźnie osobisty sto- 
susiek sekretarza do tej ziemi, któ- 
każe mu skrzętnie wyliczyć 
qdzieunikarzowi wszystkie tutejsze 
sukcesy. Jest ich mimo wszystko 
sporo. A więc_ trzy wodociągi wiej- 
skie w Białej Górze, Żarnowcu i 
Wierzchucinie, uporządkowanie dróg 
w rejonie Wierzchucina, centralne 
ogrzewanie w Gmiaunym Ośrodku 
Kultury w Sławoszynie, trzy klu- 
by roluików, szkoła gminna, biblio- 
teka ria zamku w Krokowej. Mógł- 
bvm tę sekretarzową wyliczankę 
ciągnać jeszcze długo. Jeżeli gminą 
kierowali ludzie powodujący się 
zdcowym rozsądkiem, to naprawdę 
wicle mogli zdziałać, choć władza 
jakby nie bardzo w tym pomagała. 


BY 


Opowiadał mi z goryczą Ryszard 
Bradtka iłc to starań kosztowało 
go (i zresztą cały Komitet Gininny) 
odwolanie ae stanówiska miejsco-- 
wego kierownika SKR. Ustosunko- 
wany, wpływowy, organizujący ko- 
sztowne obiadki i polowania na. 
rachunek firmy, remontujący mie- 
szkania dia notabli wojewódzkich, 
był nietvkalny. Nawet pisemne in- 
' terwencje KG w Gdańsku nie po- 
magały. Chronił go skutecznie pre-- 
es WZKR, też z rozlicznymi po- 
wiązaniami, który notabene  mie- 
wiąc temu powołany został na sta- 
nowisko szefa lustracji w Central- 
nym Zwiąrku Kółek Rolniczych w 
Wurszawie... a 

„Nie jest bo zresztą w Krokowej 
jedyny kwiatek na lące nonsensu. 
Grainę obdarowano w poprzednira 
okresie oborą na 1008 krów. Wy- 
budowano ją dla spółdzielni rol-. 
niczej w Pucku, w jej filii gmine' 
nej w Białej Górze. Nie wien, ile 
kosztowała, w każdym razie jest 
bardzo nowoczesna, 0 bezściółkowej 
metodzie chowu. Wszystko pięknie, 
tviko że w tvm cudzie techniki zi- 
mą temperatura spada do minue 
16 stopni, bydło zdycha, a cała 
obora daje dziennie 60 litrów mie-- 
ka. Ten gigant był obliczony na 
areał całej spółdzielni. Być może 
wówczas starczyłoby paszy dla by- 
dła. Teraz. gdy Biała Góra stała się 
samwdzielną spółdzielnią, paszy tej 
jest o wiele za mało. I takie są 
skutki. Pochodną tego jest demo- 
ralizacja załogi spółdzielczej, bu- 
dząca w tym społeczeństwie ka- 
szubskim powszechne zgorszenie. 


Nieszczęścięm dla gminy jest też 
Stacja Hodowli Roślin w Krokowej. 
Dyrektorzy zmieniają się tu w tem- 
pie równym sezonom gospodarczym, 
a elektów jak nie było, tak nie ma. 


Powiąda Ryszard Bradtke, że mi- 
mo wszystko w KG nie załamują 
rąk, tyłko szukają wyjścia z im- 
pasu. — W sprawie SHR — mówił 
— liczymy na działanie reformy 
gospodarczej. 


16 ź 


łych kroków, 


Prawdę mówiąc, kiedy przyglą - 
dałem się gminie Krokowa 4 jei 
problemom,  oOdnosiłeen niekiedy 
wrażenie; że niektóre poczynania 
władz były takie. jakby chciano 
skompromitować socjalizm w oczach 
społeczeństwa. 


Ubocznym tego. skutkiem jest 
skuteczne zaprzepaszczenie dobrych 
tradycji panujących tu od wieków, 
szacunku dla pracy, rzetelności i uz- 
nania dla władzy. Młodzież ucieka 
z rolnictwa do okolicznych fabryk 
pozostawiając ziemię w rękach co- 
raz to starszych ojców. Wyjątków 
w rodzaju -Leona Radziejowskiege 
z Żarnowca, działacza społecznego 
ZSL, aktywisty i organizatora wie- 
łu _ przedsięwzięć _ Żarnowieckiej 
młodzieży, czy owych młodych mie- 
szkańców Wierzchucina zagospoda - 
rowujących Dom Ludowy, jest ra- 
czej niewielu. Ginie też tradycja, 
kultura ludowa. Wprawdzie w Kro- 
kowej na zamku nadal opowiada 
swoje baje miejscowy gawędziarz 
kaszubski _ Dominik _ AugustyB, 
wprawdzie w Gminnym Ośrodku 
Kultury w Sławoszynie kultywuje 
się tradycje haftu ludowego, ale 
wszystko to jest — jak powiada 


Bradtke — ciekawostka czyniona | 


nie z potrzeby serca i sracunku 
dia piękna starej kultury. 


Powiada Ryszard  Bradtke, %e 
bardzo trudno w tych warunkach ; 
jest utrzymać stan posiadania PZPR 
w środowiskach wiejskich. 


"360 członków PZPR to dużo, Czy 
mało? Zależy, jak się na to pa- 
trzy — powiada Bradtke -- jem 
„w tej liczbie bkoło 56 osób, ludzi, 
którzy z partia związani są na do- 
bre i na złe. Wielu z nich te ei, 


"którzy ziemię otrzymali z reformy 


rolnej i pamiętają o tym do dwź- 
siaj. Oni stanowią trzon działaczy, 


_x którymi Bradtke wiąże swoje na-, 
-doieje. Na każdym scbraniu wiej- 


skina jest któryś x sekretarzy lut 
przynajmniej Gzłenków  gzekuty- 
wy — wyjaśnia Bradtke. I udział 
sekretarza KG w zebraniu POP na 
wsł nobilituje w pewnym stopniu 
członków organizacji w oczach spo- 
łeczności wiejskiej. I to jest jeden 
kierunek działania. . | 
„Drugi to sadania partyjne przy- 
dzieclane każdemy, kte nosi legity- 
mację PZPR. Ważne, mniej ważne 
to nieistotne, liczy się fakt, by kan- 
dy członek PZPR miał jekiś swój 


partyjny obowiązek do wykonania. 


Trzy bite strony maszynopisu za- 
wiera uchwała plenum Komitetu 
Gminnego PZPR w Krokowej z 23 
marca br. 18 rozbudowanych pun- 
któw, w których zawarty jest cały 
program Oryanizacji partyjnej w 
gininie. Mówi się tam i o uchwa- 
łach VII Pienum KC, i o tym, © 
czym dyskutowano na ostatnim 
plenum KW PZPR w Gdańsku. 
Mówi się tam o wielu sprawach 
dyskutowanych obecnie w partii. 
Myślę jednak, że najważniejsze jest 
co innego: rćalność. mocne esadre- 
nie postanowień w realiach gminy 
i x drugiej strony progtam ma- 
którymi orgauizacja 
chce dojść do pozycjł przywódcy 
politycznego w gminie. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


Nie chować 


. — 


głowy w piasek 


LUDWIK MALINOWSKI 


ramach dyskusji zwią- 
zanej z przyszłością 
szkolnictwa wyższego 
wiele uwagi poświęca 
się naukom społecznym, w srcze- 


gólności zaś naukom  politycz- 
nym. Wypowiedzi są dosyć zróć-. 
 nicowane, a wielu przedstawi- 
cieli tej dyscypliny jest zdania, . 


ik należy wprowadzić tylke pew- 
ne zmiany strukturalne i wszyst- 


te będzie w porządku. Tymcza- 


sem sprawa jest znacznie trud- 
niejsza, wokół bowiem nauk po- 


tycznych nagromadziło się wie- - 


le uprzedzeń i niejasności. Cho- 
ciażby z tych względów wyma- 
gena jest analiza osadzona w 
realiach szkolnictwa wyiszego, 
uwzględniająca 
dorobek nauk politycznych i kie- 
runki rozwiązań na przyszłość, 
biorąca — rzecz jasna — pod u- 


wagę potrzeby i dobro studen- 


tów.. 


Podstawowym zadaniem jest do- 


prowadzenie do sytuacji, gdy wyY- 
kłady i ćwiczenia z nauk politycz- 
mych będą pobudzać studentów de 
naukowych refleksji, staną się rze- 
telną naukową wykładnią preble - 
mów nurtujących współczesny 


"świat i Polskę, będą ukazywać tee. 


retyczne założenia rozweju państwa 
secjalistycznege i teorię partii i w 


końcu, aby mie były politycznym 


doktrynerstwem ma każdą okazję, 
lecz analizą problemów współczes- 
ności zweryfikowanych w naukowy 
sposób. Biorąc te zadania za punkt 
wyjściowy rozważań, trzeba zatrzy- 
mać się nad następującymi proble- 
mami: realizowanym obecnie pro- 
gramem, a raczej mozaiką progra- 
mową; „kadrą nauczającą podstaw 
nauk politycznych; miejscem nauk 
politycznych w strukturze studiów 
oraz szczegółowymi zadaniami i ce- 
lami nauczania przedmiotu. 

Jeżeli poddamy analizie dotych- 
czas obowiązujący ramowy program 
podstaw nauk politycznych, to do- 


chodzi się do wniosku, że starano 


Doc. dr hab. Ludwik  Mali- 
nowski jest kierownikiem Za- 
kładu Nauk  Społeczno-Poli- 
" tycznych Wyższej Szkoły Pe- 
dagoegiki Specjalnej w War- 
szawie. | 


 wadzić egzaminów, 


obecny stan, 


« 


się w nim umieścić wszystko, po- 
czynając od wstępnych zagadnień 
nauki o polityce, poprzez naukę © 
państwie, szeroko rozumianą orga- 
nizację społeczeństwa socjalistycz - 
nego, doktryny polityczne. politykę 
społeczno-gospodarczą do  proble- 
mów współczesnych stosunków mię - 
dzynarodowych. Realizacja tak 
skonstruowanego programu nastrę- 
czała wiele obiektywnych i subiek- 
tywnych trudności, przede wszy- 
stkim wymagała wysoko kwalifi-- 
kowanej kadry w zakresie interdy- 
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scyplinarnym, a z kadrą — wbrew 
potocznym twierdzeniom - - nie jest 
dobre. | 
Nie uczyć 
wszystkiego 


Burzliwy rok 1981 w Szkolach 
wvższych najbardziej surowo ob- 
szedł się z naukami polityczriymi. 
Tzw. porozumienia łódzkie groziły 
szkodiiwym ograniczeniem  przed- 
miotu, a w niektórych uczelniach 
niemal jego likwidacją. Mnożyły się 
trudności związane / realizacją 
przedmiotu. I tak np. w semestrze 
letnim 1981 nie zdołano przepro- 
w większości 
kurs podstawowy nauk  połitycz- 
nych kończył się zaliczeniem. Po- 
czynając od października 1981 r. 
studenci mogli wybierać określony 
ciąg tematyczny, który przedstawiał 
wykładowca. U podstawy tej kon-. 
cepcji legło sprostanie wymaga- 
niom stawianym przez studentów, 
jednakże tak się nie stało. Tylko 
z pobieźnych informacji można się: 
zorientować, że częste blok przed- 
miotów społeczno-politycznych xa- 
stępowany był innymi przedmieta- 
mi humanistycznymi, wielekreć nie 
mającymi nic wspólnego z polite-. 
łegią. W konsekwencji najbardziej 
zainteresowani, to jest studenci, 
często stwierdzali, że nie o to cho- 
dziło. Ogólnie zarysowało się bar- 
dzo niekorzystne zjawisko polega- 
jące na ucieczce od tematów .wią. 
zanych z budownictwem śocjalis- 
tycznym, które interesują młodzież. 


Wydaje się, że w obecnej sytun-" 
cji należy zmierzać do pewnej u- 
nifikacji przedmiotu. Piszący 
te słowa nie opowiada się za sztyw- 
nym schematem programowym, od 
którego nie może być żadnych od- 
stępstw. Przeciwnie. Przyszły pro- 
gram powinien być tak skonstruo- 
wany, żeby można byłe zrealizo- 
wać podstawowy materiał mie. 
szczący się w przedmiocie nauk 
politycznych, a w nim wyraźnie 
zaakcentowane podstawowe elemen- 
ty wiedzy marksistowskiej. Z wie- 
loletnich moich doświadczeń jako 
wykładowcy podstaw nauk poli- 
tycznych wynika,- że program po- 
winien być tematycznie zawężony 
przy utrzymaniu dotychczasoweś 
wymiaru godzin, to jest od 80 do 
120 w skali roku. W naukach peli- 
tycznych nie można nauczać niemal 
wszystkiego. Trzeba natomiast do- 
starczyć studentom podstawowej 
wiedzy teoretycznej ułatwiającej im 


zrozumienie skomplikowanych pro. 


blemów współczesności i umiejęt- 
ność  klasowegó rozpoznawania 
zjawisk społecznych i politycznych. 
Zapotrzebowanie wśród' studentów 
na współczesną wiedzę polityczną 
jest bardzo duże, chodzi jednak o 
to, aby zajęcia w szkołach wyż- 
szych nie były zastępowane poga- 
dankami o bieżącej polityce. Nie 
tak dawno takie sugestie były. - 


Rzecz jasna, teoretyczna wiedza 
musi być poparta rzetelną egzerm- 
plifikacją, bowiem w przeciwnym 
wypadku przedmiot będzie tracił 
rację bytu. Tak naucza się nauk 
politycznych w wielu krajach soc- 
jalistycznych i państwach zachod- 
nich, tak jest w Związku Radziec- 
kim, gdzie program naukowego ko. 
munizmu, najbliższego odpowiedni- 
ka naszych nauk politycznych, o- 
party jest na teorii z egzemplifi- 
kacją praktyki politycznej. W 
naszych warunkach trzeba myśleć 
© podobnych programach i przy- 
sposobieniu kadry do ich realizacji. 


Dotychczas była mowa o reali. 
zacji programu typowo politologicz- 
nego, ale nie tylko ten program 
może być obowiązujący. W wielu 
środowiskach studenckich jest za- 
petrzebewanie, aby w remach Bauk 
politycznych wykładać najnowszą 
polityczną histerię Polski, poczyna- 
jąc od 1918 r. Daje się to zauważyć 
w uczelniach, w których w mini- 
malnym stopniu występują nauki 
humanistyczne, (rolniczych, tech- 
nicznych, medycznych itp.) Zwo- 
lennikiem nauczania najnowszej hi. 
storii Polski w ramach nauk poli- 
tycznych już od lat był profesor 
Marian Orzechowski. Wydaje się, 
propozycja ta jest godna uwaci, te- 
maty bowiem z najnowszej połi- 
tycznej historii Polski mozą być 
z powodzeniem wiązane z naukami 
politycznymi, mogą stanowić do- 
skonałą ezzempłifikację teorii. 


Z realizacją przedmiotu wiąże 
się kwestia rozliczania studentów. 
Do 1981 r. ze wszystkich przedmio- 
%ów społeczno-politycznych (ekono- 
mia polityczna, filozofia, nauki po- 
lityczne) obowiązywały egzaminy. 
Zarówno kadra wykładowców, jak 
i studenci zdołali się przyzwyczaić 
de tego stanu rzeczy. Tymczasem 
porozumienie łódzkie i listy Mini- 
stra Nauki Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki do szkół wyższych poze- 
stawiły do uznania radom wydzia_ 
łów: egzamin Jub zaliczenie. To 
same dotyczy bMKczby obowiązują- 
cych godzin zajęć, co spowodowało 
ebniżenie ich w niektórych uczel- 
niach e połowę, usytuowanie zaź 
przedmiotu. w planie studiów na 
ogół było niekorzystne; np. w ge- 


dzinach popołudniowych, w odle.. 


głych salach itp. Ograniczenia wy*- 
wołały więcej szkody niż pożytku. 


Moim  zdeniem  miesbędane jest 
przywrócenie odpowiedniej MKczby 
godziu naukom politycznym, jak 
również końcowego egzaminu. Po- 
zostawienie decyzji radom wydzia- 
łów, do których często nie wcho- 
dzi ani jeden przedstawiciel nauk 
społeczno-politycznych — przy ea. 
łym szacunku dla autonomii uczel- 
ni — budzi wiele zastrzeżeń. Pro- 
błem ten powinien być uregulowa- 
hy centralnie. W niczym nie za- 
szkodzi to autonomii szkół wyż. 
szych. Być może, że w tej sprawie 
mozą być inne poglądy, ale chodzi 
tu o dobro studentów, które powin- 


no być nadrzędne, chodzi e stwo-. 


rzenie systemu zdobywania wiedzy 
społeczno-politycznej, która może 
być użyteczna w przyszłej pracy 
zawodowej. 


Jest kadra, 
€zy jej nie mał 


Jeżeli idzie o kadrę nauczającą 
podstaw nauk politycznych, to prof. 
Artur Bodnar na łamach „Trybu- 
ny Ludu” z 20.I11.1982 pisał, że jest 


/ 


ona odpowiednio przygotowana, a 


ilość kadry jest całkowicie wy- 
starczająca. Jest to prawda, ale 
tylko w odniesieniu do wielkich 
ośrodków akademickich i tylko u- 
niwersytetów. W mniejszych ośrod- 
kach sprawa nie wygląda dobrze. 


W Polsce mamy szkoły wyższe 
o dosyć dużej liczbie studentów, 
które mogą poszczycić się zaledwie 
jednym pracownikiem naukowo. 
dydaktycznym ze stopniem nauko- 
wym doktora nauk politycznych. 
Dlatego uczelnie te często odwołu- 
ją się do większych ośrodków nau- 
kowych. Pracownicy wówczas do- 
jeżdżają, godziny są łączone, co u- 
jemnie wpływa na efekty dydak. 
tyczne. Nierzadko zatrudniani są 
pracownicy spoza resortu szkolnic- 


"bwa wyższego. Jest to sytuacja bar- 


dze niekorzystna dla studentów i 
samego przedmiotu, gdyż zajęcia 
z „doskoku”, często odwoływane 
lub przesuwane na inne terminy, 
nie spełniają swego zadania. Przed- 
miot ten chyba jak żaden inny, wy. 
maga nie tyfko normalnego teku 
zajęć, ale konieczne jest tworze- 


mie wokół niego edpowiedniej at- 


naestery przez cemzocjonałne i kdee- 


„we angażowanie się. W przedmio- 


cie tym trzeba tkwić, jest to jeden 
z warunków uzyskania spodziewa. 
nych rezułtatów. > 


Nasuwa się więc konkretny wnio. 
sek, że kadra musi być wyseke 
kwalifikewana i stała. Wytyczne 
resortu szkolnictwa wyższego, skie-. 
rowane do szkół wyższych po ogło- 
szeniu stanu wojennego, wskazy- 
wały na konieczność przeglądu ka- 


nie zdołali uzyskać w określonym 


„gogiczno-wychowawczych, 


waniu i kształceniu postawy ideo- 
wej stanowią tu w stopniu wiek- 
szym niż w innych -przedmiotach 
integralną część materiału progra- 
mowego. Nauki polityczne mają 
wyrobić u studentów kulturę poli- 
tyczną — opartą na naukowych 
przesłankach. 


- Przebieg procesu dydaktycznego 


nauk politycznych uwarunkowany 


jest wieloma czynnikami. Poza mo- 
tywami uczenia się, intełektualny- 
mi dyspozycjami studentów, kwali- 
fikacjami nauczycieli akademickich 
i bazą materialną uczelni, znaczny 
wpływ wywiera także atmosfera 
nauczania. O atmosferze tej sta- 
nowią takie okoliczności, jak ak- 
ceptowany przez studentów nau- 
czyciel przedmiotu, a więc jego 


autorytet budowany m.in. na wie- 


dzy fachowej, sprawiedliwości wo- 
bec studentów, wysokim poziomie 


„kultury osobistej, umiejętności na- 


wiązywania kontaktu ze słuchacza- 
md, wysokich kwalifikacjach peda- 
szacun- 
ku. dla studentów jako dla partne- 
rów eraz zaangażowaniu społeczno- 
-politycznym. 


Generalnie rzecz ujmując, zada- 


nia nauk politycznych mierzone 
kryteriami metodologiczno-ideowy- 


mj sprowadzają się do dwóch fun- 


kcji: jedna dotyczy wiedzy w za- 
kresie teorii i metodologii polityki, 
organizacji i funkcjonowania in- 
stytucji palitycznych, wiedzy o za. 
sadach działania polityki, praw i 
ebowiązków oebywateli, druga na- 
tomiast to wyrobienie oekreślenych 
nawyków politycznych, wsewnętrs_ 
miających się stosunkiem esobis- 
tym de nurtujących społeczeństwe 
wielerakich problemów. W ramach 


obydwu funkcji mieści się postułat 
przyspieszenia „procesu dojrzewania 


społeczno-politycznego studentów 


„rozumianego jako korygowanie ra- 


cji emocjonalnych na rzecz reflek- 
sfi połityczno-ideowych, opartych 
na przesłankach naukowych. 


Poruszone probłemy stanowią je. 
dynie niewielki fragment spraw 
związanych z prowadzeniem praed- 
miotów  społeczno-politycznych na 
studiach wyższych. Być może uwa- 


gi te pobudzą innych wykładowców 


i erganizatorów procesu kształcenia 
w uczelniach de zabrania głosu na 
temat tak istotnej sprawy, jaką 
jest kształtowanie postaw ideowe_- 
„politycznych młodzieży studenckiej. 


dry. Bez ogródek należy stwierdzić, . o A : 
że przegląd jest konieczny, część . 

kadry nie sprosta ebecnym wymo- -- : SE | : 
gom — wielu wykładających nau- | $ | 

ki polityczne złożyło legitymacje NEWEE (JI 

partyjne, są również tacy, którzy" Ę Ę ; 


czasie tytułów naukowych. Nie- 
wątpłiwie będzie to bolesne, ale s 
częścią kadry nauk polińycznych 
trzeba będzie się rozstać. "Należy 
więc myśleć e sytuacji, jaka po- 
wstanie i w tym kontekście rox- 
patrywać problem kadry. - 


Sprawa ta bezpośrednio wiąże się 
z dyskusją na temat przyszłości 


Centralnego Ośrodka Metodyczne_' 


go Studiów Nauk Politycznych, któ- 
ry ma niewątpliwy dorobek, ale 
w  ebecnych warunkach 
przygotować go do nowych zadań. 
Chyba trafne są te sugestie, aby 
COM seostał pracksziałcony w kra 
jewy eśredck naukowe-dydaklycz. 
my © znacznie poszerzonych zada. 
niach w zakresie wydawnictw i 
pomocy naukowych. Drugim jego 
zadaniem mogłoby być doskonale- 
nie kadry nie w formie trzy- cay 
pięciodniowych konferencji, ale na 
zasadach kilkumiesięcznych kursów, 
tak jak te się dzieje w innych Kkra- 
jach socjalistycznych. 


Podsiawowe 
fumkcje 


Wracając do zadań i celów sta- 
wianych naukom politycznym na- 
leży stwierdzić, że w wielu szko- 


łach wyższych panuje przekonanie, 


iż sprawami ideowymi i polityez- 
nymi na uczelni powinny zajmo- 
wać się tylko nauki społeczno-poli- 
tyczne i tyko pracowniey prowa- 
dzący ten przedmiot. To założenie 
zwalnia pozostałą kadrę nauczycieli 
akademickich od pracy ideowo-wy- 
chowawczej. Jest to pogląd zgoła 
błędny. Za preces dydaktyczne- 
-wychewawesy jest odpowiedzialna 
eałą kadra szkół wyższych. 


Nauki poltyczne powinny speł- 
niać kilka funkcji — teoretyczną, 
poznawczą, ideologiczną i praktycz- 
ną. Funkcje te realizowane w Spo- 
sób spójny nakreślają cele dydak- 
tyczne. Specyfika zadań nauk po- 
Btycznych polega przede wszystkim 
na tym, ie treści służące wycho. 


należy 


Po kilkumiesięcznej przerwie ukazały się „SUGESTIE” — mie- 
stęcznik poświęcony teorii i praktyce propagandy. Dawniej jesacae 
jako kwartalnik, potem dwumiesięcąnik zajmowały się wyłącanie 

_. propagandą wizualną. Obecnie rezszerzyły problematykę. W słe- 
. wie „Od redakcji” czytamy, że pismo podejmować będzie proble- 
_ my „Meweczesnej propagandy i kultury uprawiania dsiałalności 

publicznej. Wydaje się, że w tej dziedzinie jest jecacne sporo de 

„robienia, że możemy lepiej i skuteczniej preacontować owaje 

racje — czytamy. — Warunkiem powoedacaia jest większa wiedna 
e mastrejach społecznych, © naczych odbiorcach, © podstawach 


ukaułecznej propagandy”. 


' Numer spełnia w wielkim stopniu te zapowiedzi. Jegt wsaech-_ 
stronny tematycznie, zrobiony ze amakiem pod waględem gra- 
ficznym, kojarzy teoretyczne założenia propagandy z eczekiwa- 
niemi jej odbiorców z zakładów pracy. Członkowie zespołu re- 
dakcyjnego przygotowywali nowe „Sugestie” nie za biurkiem, 
ale wśród czytelników. Przeprowadzili liczne reamowy na temat 
błasków i eieni działalności propagandowej w dziedzinie wpow-' 
suechniania reformy gospodarczej, istoty i zasad działania partii. 


Sekretarz KC Mariżn Orzechowski w wywiadzie udzielonym 
red. naczelnemu Witoldowi Podedwornemu („Musimy być reałis- 
tami*) wypowiada się na temat kształtowania przez partię świa- 


domości społeczeństwa. 


G zakresie tematycznym numeru świadczą m.in. takie pozy- 
cje, jak encyklopedyczne omówienie pojęcia „Propaganda”, wy- 
bór wypowiedzi Lenina e propagandzie, felieton pt. „Gdy myślę: 
kultura polityczna”, artykuł Macieja Miśkowieca — „Świadomość 
społeczna Polaków — mity i rzeczywistość”, wybór robotniczych 

"gepinii z Zakładów Przemysłu Lniarskiego w Żyrardowie na te- 
. mat „Partyjność dziś”, uwagi Jerzego Małkowskiego „O propa- 
gandzie ekonomicznej”, następnie pozycja znanego językoznawcy 
walerego Pisarka „O języku propagandy prawdy elementarne", 
rozważania pt. „Plotka”, felieton Szymona Kobylińskiego „O bez- 


bronnych” propagandzistach. 


Numer ma piękną oprawę plastyczną (m.in. dwie wkładki-pla- 
katy), co jest zasługą Witolda Mysyrowicza, Ryszarda Pwardo- 


cha, Romualda Sochy i innych. 


p. 


aw) 
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powy a, że można za- 
stą x wnporto- 
.. _ wany kłej de produkcji 
obuwia 


naszym, krajowym. 
Można zamiast  importowa- 
nej z Zachodu taśmy de pieo- 
dukcji reflektorów wprowa- 


dzić materiał krajowy. W pro- 
dukowanych wentylatorach do- 
skonale mogą pracować polskie 
zamiast francuskich zawory elek- 
womagnetyczne, Bez żadnej szko- 
dy dla próduktu można popu- 
larną kawę „inka” pakować w 
słoiki szklane zamiast w imper- 
towane plastikowe pudełko, 
moina tok same zastosować 
krajowy papier powlekany po- 
lietylenem do popularnych od- 
żywek „Bebiko”. Można całko- 
wicie zastąpić dolarowy import 
materiałów izolacyjnych / wyro- 
bem krajowym przy produkcji 
różnych silniczków wytwarzanych 
przez bielską „Induktę”. 


Moana bardzo długo podawac po- 
dobne przykłady dziwiąc się, że «a 
tyle wyrobów i półfabrykatów $6rze- 
ba bvło importować za dewizy i % 
w sytuach od lat narastającego 22- 
dłużenia, Uzależnienie naszej go- 
spodarki od importowanych surow= 
cow i materiałów czy wyrobów ko- 
operatyjnych osiągnęło rozmiary na- 


prawdę gigantyczne. Importochłon- 


ność w poszczególnych gałęziach 
produkcji wahała się od 2,1 proc, de 
TO proc. Rozpatrując rzecz w rela- 
each importu do dochodu narodowe- 
go, w roku 1960 jego wskaźnik wy- 
nosił ok. 18 proc, aby w roku 1880 
przekroczyć 31 proc. (najwyższy, bo 
34.8 proc.. przypadł na rok 1976). 
Import zaopatrzeniowy koncentro- 
wał się głownie w. kilku gałęziach 
przemysłu: w przemyśle rafineryj- 
nem, hutnictwie żelaza, przemyśle 
.paszowyvm. samochodowym, baweł- 
nianym. Te przemysły, które dają 
ok. 10 proc. produkcji krajowej, zu- 
żywały 37 proc. całego importu za- 
epatrzeniowego. Najwyższy, bo pra- 
wie trzykrotny wzrost importochłon- 
mości zanotowano w latach siedem- 
dziesiątych w przemyśle spożyw- 
ezym i rolnictwie (głównie w pro- 
dukcji zwierzęcej), w przemyśle pa- 


szowym, elektromaszynowymn, trau-- 


sporcie i budownictwie. 

Sam fakt importochłonności pro- 
dukcji nie jest naganny. W latach 
 szesódziesiątych prowadzono przez 
jakiś czas tzw. kaanpanię antyimpor- 
tową, której celem było umiezależ- 
nienie produkcji krajowej od impor- 
tu. Kampanii tej przyświecały wów- 
czas cełe wyraźnie autarkiczne i ja- 
ko takie w nowoczesnym państwie 
7» góry były skazane na niepowodze> 
n:o. 

Miqdzyvnarodowy 
w skałi Światowej 


podział pracy 
jest jednym z 


czynników rozwoju poszczególnych: 


krajów. Kto w tym podziale (czytaj: 
wymianie) nie uczestniczy — Sam So- 
bie szkodzi. 


Jednakże korzystać trzeba ze 
w:zystkiego 7» umiarem. Przebieg 
procesów integracyjnych, także 


w skałi RWPG, jest tego wymow- 
avm potwierdzeniem. 

Błąd popełniony w latach 'ubieg- 
tych polegał ma złym ukierukowa- 
aiu zarówno produkcji (dynamiczny 
rozwój gałęzi uzależnionych od isn- 
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„portu: przemysł rałinecy jny, 
„nictwo, 


' wyboru niewłaściwej 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


oj 
elektranaszynowy, 


chodowy), jak i w eparcłu jej głów. 
mie na impercie z II ebszaru płaśni- 


czego, gdzie zawarto najwięcej umów 


i powiązań, gdzie zaciągnieto najwię- 
cej kredytów. 


Gospodarka nasza jake  caleść, 
wbrew poseorom, nie Jost nadmiernie 
azależniena ed impertu. Wartość, na 
przykład, importu na 1 mieszkańca 
w Polsce jest przeszło dwa razy niź- 


„sza niż w Czechosłowacji, NRD, Buł- 
garii czy na Węgrzech. Problem pe- 
lega na nadmiernym 


uzależnieniu 
gospodarki ed importu z krajów ka- 
pitalistycznych, będącego skutkiem 
specjalizacji 
produkcji eraz braku pełnego ra- 
chunku ekonomicznego tych przed- 
sięwzięć. Między innymi pokładano 
nadmierne nadzieje w tym, że im- 
port nowoczesnej technologii pozwo- 
W na dynamiczny eksport wyrobów 
przemysłowych do krajów kapita- 
listycznych i z nawiązką zwróci po- 


„niesione nakłady oraz umodłiwi spła- 


tę zaciągniętych kredytów. 


Te rachubv okazały się płonne, 
gdyż proces ten przypadł akurat na 
okres recesji w świecie kapitalistycz- 
nym, na okres ograniczania importu 
zwłaszcza z krajów socjalistycznych. 
Wolniejszy wzrost eksportu, jego 
nienadążanie za bardo wysokim 
importem powiększało stopień zadłu- 
żania kraju. I tu popełniono następ- 
ny błąd — zamiast ratować sytuację 
przez aktywne zwiększanie eksportu 
zaczęto gwałtownie ograniczać im- 


port. Według analiz przeprowadzo- 


nych przez Wydział Ekonomiczny 
Komitetu Centralnego w tym nale- 


IMPORTOWA 


ky szukać źródeł obecnego kryzysu, 


"doprowadzenia do sytuacji, w której 


import stał się jedną z głównych ba- 
rier hamujących obecnie proces 
przezwyciężenia gospodacczego MA 
pasu. 

Jakie jest więc wyjście z syłua- 
ji? : 

Sposobów jest wiele, zarówno do- 
raźnych jak i długofalowych. Prze» 
de wszystkim musimy w większym 
stopniu wykormzystać krajowe zaple- 
cze naukowo-badawcze, własne ©0- 
pracowania konstrukcyjne, techno- 
logiczne i organizacyjne. Musliny 
szukać wewnętrznych możliwości za- 
stępowania importowanych materia- 
łów i półłabrykatów wyrobami kra- 
jowymi. Jak widać z przykładów 
przytoczonych na wstępie, możłiwo- 
ści takich jest naprawdę wiele. 
Równolegle z możliwością zastoso- 
wania  substytutów powinien iść 
ostry reżiin w oszczędnym zużyciu 
i zakupach importowanych surow- 
ców i materiałów. 


Jedną z dróg wyjścia jest zastępo- 
wanie eksportu wyrobów — ekspor- 
tem usług. Mamy tu niezłe doświad- 
czenia i wyniki w eksporcie usług 
budowlanych, 
obiektów przemysłowych, w ekspos- 
cie usług projektowych i konstruk- 
cyjnych. „4 


Do rozwiązań typu długofalowego 
zaliczyć trzeba w pierwszym rzę- 
dzie wydatne zwiększenie współ- 
pracy z krajani RWPG, rozwinięcie 
związków  kooperacyjnych, specja- 
lizacji produkcji, zwiększenie wy- 
miany towarowej i handlowej z 
bratniini krajami. socjalistycznymi. 


„szerokiego 
w budowie gotowych. 


Są już pierwsze ałekty prób wy- 
- korzystania mocy przerobowych na- 
szego przemysłu na rzecz partnerów 
z RWPG w zamian za dostarczone 
surowce i materiały. Są uzgodnienia 
dotyczące sfinalizowania przez na- 
szych sojuszników i zakończenia bu- 
dowy niektórych rozpoczętych inwe- 
stycji. Jest wiele innych porozumień 
typu onganizacy jnego. 

Cenną pomoc w tym wzełędzie/ 
mogą odegrać robocze kontakty, ja- 
kie od lat mają poszczegółne woje- 
wództwa, poszczególne komitety wo- 
jewódzkie ze swoimi odpowiednika- 
mi w krajach socjalistycznych. Ta- 
kie robocze i przyjacielskie kontak- 


„ty w różnych krajach ma także wie- 


e naszych przedsiębiorstw przemy- 
towych. 

Dziś tracba wykorzystać te przy- 
jacielskie więzi, rezwinąć je, rozsze- 
rayć na współpracę gospodarczą 
i predukoyjną między poszczególny- 
mi fabrykami, między poszczególny- 
nai weżewództwami i regionami. 
cjatywy kladówo ch onganizacji 
partyjnych, komitetów zakładowych, 
mstancji wojewódzkich, nie czekając 
na odgórne zalecenia czy polecenia. 

Nie jesteśmy więc bezradni, ska- 
zani na stagnację, unieruchomienie 
potencjału. -: Życie codzienne podpo- 
wiada wiele rozwiązań, nowy mecha- 
nizm reformy prędzej czy później 
zmusi przedsiębiorstwa do takiego 
działania. Nie wolno jednak czekać 
biernie, bo nic tu się nie dzieje sa- 
moistnie, automatycznie. 

Od aktywności i zaangażowania 
aktywu gospodarczego 
i politycznego, zwłaszcza w  doło- 
wych ogniwach, w  przedsiębior- 
Stwach, zależy w jakiej mierze i w 
jakim czasie potrafiny przełamać 
istniejące trudności, złapać „drugi 
oddech”. 

Myślę. że główne kierunki takiego 
działania wynikają również z obrad 
VIII Pilenum Komitetu Centralnego, 
które przyjęło zaktualizowany prog- 
ram przełamywania trudności g0- 
apodarczych i wychodzenia naszego 
kraju z kryzysu. 


Linia montażu ciężkich pługów ciągnikowych w fabryce Maszyn Rolniczych „Unia-Agromet” w Grudziądzu, która 


po zatnstałowaniu odpowiednich urządzeń zrezżygiowała z importu niektórych 


siebie. 


półproduktów t produkuje rury w 
FOT. A. MARCZAK 


en dzień różnił się od innych tym, że więcej w nim było sie- 


dzenia na zebraniu niż przypada na sekretarską „normę”. O 
normie zresztą można mówić umownie, gdyż dni sekretarza 


nie tolerują szablonu. Co innego cała fabryczna organiza- 


cja partyjna — niepodobieństwem byłoby, aby jedna z najliczniej- 
szych robotniczych organizacji PZPR w województwie mogła się 


obyć bez popa! A mama. 


Znać jak - 


własną kieszeń 


BOŻENA PAPIERNIK 


Mowa o POP w Biąłostockich Za- 
kładach Przemysłu Bawełnianego w 
Fastach, liczącej 675 towarzyszy, w 
tym 75 proc. robotników. * 

Tow. Leon Brułiński, I sekretarz 
KZ, z naciskiem zaznacza, że trzy- 
manie się jakiegokolwiek schematu 
byłoby zaprzeczeniem tych metod 
pracy, które on osobiście najbardziej 


"ceni Bo najlepsze są bezpośrednie 


kontakty z ludźmi. Nie każdy chce i 
lubi zabierać głos na zebraniach. 
Robotnik najlepiej czuje się przy 


swojej maszynie i tam najchętniej 


niówi, co mu leży na sercu. Staram 
się więc jak najwięcej chodzić po 
oddziałach — stwierdza tow. Bruliń- 


ski. Stykam się z faktami i spra-_ 


wami, których, urzędując za biur- 
«iem, nigdy bym nie znał. 
Siedząc za biurkiem nie pozna się 
wszystkich szczegółów, które tworzą 
zień powszedni wielkiej fabryki 
(4,8 tys. zatrudnionych), stanowiąc o 
gospodarności lub niegospodarności 
jej kierownictwa i załogi. Ileż było 
ciągłych utarczek i interwencji o tę 
gospodarność, bo kierownicy w 
pierwszym odruchu na ogół mówią, 
że wszystko gra, że dobrze jest. Jeśli 
zna się fabrykę, jak własną kieszeń, 
jeśli stale przemierza się ją wzdłuż i 
wszerz, wtedy wiadomo, jak jest i 
niktroczu nie zamydli. 
W KZ jest dwóch etatowych 'se- 
kretarzy. Tow. Stanisław  Jackow- 
ski jest sekretarzem organizacy jnym, 
Panuje opinia, że z tow. Bruliń- 
skim stanowią dwuosobową jedność. 
Może dlatego zawsze pełen jest w tu- 
tejszym KZ koszyk ludzkich probie- 
mów, że styl pracy i bycia obu se- 
kretarzy jest zaprzeczeniem dystan- 


"su, powierzchownego ślizgania się po 


zagadnieniach i bezduszności. 

Obaj sekretarze znają „Fasty” do- 
skonalie. Obaj zaczynali w nich jako 
szeregowi pracownicy (tow. Jackow- 
ski 26 lat temu, tow. Bruliński 16 
łat). Potefh pełnili różne funkcje. 
Tow. Bruliński m. in. funkcję in- 
spektora bhp. Tow. Jackowski zaczy- 
nał jako robotnik przy wózku, po- 
tem był brygadzistą, nastawiaczem, 
kierownikiem zmiany. 

Obaj po raz pierwszy są na etia- 
tach partyjnych. , 

Obaj traktują w jako 
załodze. 

Nie ma dnia, aby przynajmaiej 
jeden z sekretawzy nie wybrał się na 


służbę 


wydziały. 


Dziś tow. Jackowski 
wprost od robotnic przynosi do KZ 
aowy postulat zaopatrzeniowc-50- 
cjalny: wprowadzić kariki na san- 
dałki 'Jla dzieci. Lato za pasem. a nie 
nają w czym chodzić. 


Niejeden postulat zrodził się z te- 


go samego źródła, trafił do Komitetu 


tą samą drogą, skłaniając sekretarzy 
do pertraktacji z władzami miejski- 
mi — handlowymi, komunikacyjny- 
mi i innymi, To robotnice podpowie- 
działy, aby wprowadzić kariki na 
buty i od lutego br. 
faktem. To przy warsztatach usły- 
szeli sekretarze protesty i alarmy, 
gdy chciano z fastowskiej nii wy- 
cofać niektóre autobusy miejskie i 


zostało tak, jak było. To robotnicy 


„podrzucają” ostatnio działaezom KZ 
wiele wniosków socjalnych,  spra- 
wiając. że według słów tow. Jackow- 
skiego „ostatnio nierzadko zbacza- 
jiśómy od spraw czysto partyjwmych...”. 


Ku ludzkim 
sprawom 
W Komitecie jest dziś ruch, jaki 
na ogół bywa. gdy sekretarze SĄ nA 
nejscu. 
Przedstawicielka miejskiego  ©d- 
działu Ligi Kobiet Poiskich umawia 
się na założycielskie zebranieew cela 


reaktywowania koła organizacji w 
fabryce. Przedstawiciel 


egzekutywy 
OOP przy Dziale Głównego Mnerge- 
tvka przychodzi: po materiały w 
związku z dzisiejszym zebraniem. Z 
tym jest pewien kłopot: do wczoraj 
tekstów deklaracji ideowo-progra- 
mowej KC było jak na lekarstwo 1 
m.in. dłatego, sądząc z trzech pierw- 
szych zebrań OOP, na których miała 
być dyskutowana deklaracja, dy sku- 
sja ta nie ruszyła jeszcze w Fastach 
na dobre. Postanowiono również, że 
konieczne jest odpowiednie zagaje- 
nie dyskusji: wypunktowanie spraw 
rajbardziej godnych uwagi, spornych 
czy dyskusyjnych. Pod tym wzglę- 
dem w sukurs organizacjom podsia- 
Wa 1, 4 PRZYSĄCCZT RAE * 

Do Komitetu trafiają dzis reper- 
kusje nie tyle konfliktu, ile incyden- 
tu na fle stylu załatwiania spraw 
jersonalnych, z reguły niezwykle 
ezułych i delikatnych. Niby nic, niby 
młahostka, niewielkie zadrażenienie, 
jecz takie właśnie incydenty, gdy się 
na nie właściwie nie reaguje, mogą 
doprowadzić do poważnie jszych kon- 


; 


stały się one 


taktu, 


M:kiów, RZA wpływając na 
atmosferę. 
Tow. Bruliński jest uosobieniem 


zasady, że dobrym słowem więcej się 
załatwi niż krzykiem i nie znoszą- 
cym sprzeciwu tonem. Za to go lu- 
dzie cenią. ! ! 
-- Sekretarz ma własne  zdan'e, 
cenię w nim to, że łatwo nie odstę- 
puje od niego nawet pod naciskiem 
. stwierdza tow. Jackowski. - 
"W burzliwym,  posierpniowym 
okresie ten charakter  sekretarzą 
okszał się bardzo potrzebny. KZ 
zawsze umiał i umie przekonać dy- 
rekcję do swych racji. — Różnice 
muszą być, to normalne — stwierdza 
4ow. Bruliński — ale racjonalne 


argumenty muszą zwyciężać. Ostąt- 


uc dyrektor przekonał mnie, że na- 
rady produkcyjne będą lepszą formą 
przekonsultowania z załogą spraw 
produkcyjnych niź proponowane 
przeze mnie kąciki informacyjno- 
> nsr'tacyjne. | 

- A do czego ostatnio przekona= 

+ administrację? 

Po cóż daleko szukać — mówi 
tow. Bruliński — udało mi się prze- 
konać kierowników, aby przychylili 
się do prośby jednej z robotnic tkal- 
wm | wbrew  uprzedniemu  sta- 
nowisku przenieśli ją do pracy umy- 
słowej. 

Tego dnia także inna ludzka spra- 
wa znalazła pomyślny finał dzięki 
party jniej interwencji: do pracy jed- 


aozmianowej przeniesiono robotnicę, 


której mąż został _ zmobilizowany. 

Pracując na dwie zmiany miała kło- 

poty z opieką nad dzieckiem. 
Wyjeździć, 
wydeptać 

Troska o sprawy załogi często kie 

„je krokami tow. Brulińskiego ku 

różnym instancjom, instytucjom i 

UT2040M. 


konsekwentnym wyznawcą 


Gdzie stę ta Wwoska 4aczyna” Na 
dobrą sprawę zaczyna się ona Od ża- 


pewnienia  sołidnych perspektyw 
rozwoju -całej fahryki. 1 tu wielki 


kłopot z zakończeniem kilka lat te- 


mu rozpoczętej budowy . przędzabi. 
Wpakowano w nią ciężkie miliony, 
czeskie 4 radzieckie maszyny CzeKa- 


ją na zamontowanie. Z surowcem 


(radziecka bawełna) i ludźmi do pracy 
kłopotów by nie było. Ta przędzalnia 
to szansa modernizacji produkcji. 
Wszelkie więc zakładowe i społecz- 
ne racje przemawiają za zsakończe- 
niem budowy i wreszcie ta pożądana 
dccyzja zapadła: przędzalnia ma bye 
gotowa do końca br. Nic by jednak 
z tego nie wyszło bez uruchomienia 
partyjnych kanałów interwencji - 
KW iKZ. 

Partyjnymi drogami 
również dia załogi ośrodck wypo- 
czynkowy w Karwicy, jedyny 05'0- 
dek zakładowy. Wszystko trzeba by- 
ło wyjeżdzić, wydepiać... 

KZ włożył wiele trosk również w 
zminimalizowanie skutków redukcji 
wywołanych likwidacją MII zmiany, 
co skądinąd biorąc robotnice pirzyję- 
ły bardzo dobrze. Ale zwolnienia by- 
ły nieuniknione. Aby je zmniejszyć, 
część ludzi przesunięto do pracy w 
innych białostockich fabrykach, gru- 
pa dziewcząt wyjechała do Zambro- 
wa. W końcu redukcja objęła wsłą- 
cznie niektórych chłopów-robotni- 
ków, właścicieii gospodarstw powy- 
żej 5 ha. 

Oto sprawy, które w 
miesiącach absorbowały czas 3 uwa- 
gę sekretarzy KZ w Fastach. Czy nie 


uratowane 


ostatnich 


. mamy tu do czynienia z przegięciejn 


socjalno-bytowym w pracy politycz- 
nej? Sądzę, że należałoby raczej od- 
wrócić problem: im lepiej organiza- 
cje partyjne będą współdziałały w 
rozwiązywaniu życiowych kłopotow 
załóg, tym większa szansą skuteczne- 
go oddziaływania politycznego. 
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yła to pierwsza gospodarska so- 

bota w Bytomiu, pocczas której 

zrobiono przegląd całego miasta 
pod kątem porządku i czystości (w 
następną pod obstrzałem były pla- 
ce budów). Coś w rodzaju partyj- 
no-administracyjnej grupy opera- 
cyjnej. Pomysł zrodził się w KM. 
Podzielono miasto na jedenaście 
rejonów, na tyleż grup podzielili 
się członkowie egzekutywy KM, 
odpowiedzialni za sprawy porząd- 
ku kierownicy wydziałów Urzędu 
Miejskiego i dyrektorzy przedsię- 
biorstw komunalnych. Na miejscu 
do ekipy dołączali dyrektorzy i se- 
kretarze oraz komisarze wojskowi 
z zakładów lustrowanego rejonu. 

Sprawa chwyciła. Ludzie reago- 
wali. Niektórzy wychodzili nawet 
z domów, wskazywali, gdzie bała- 
gan, gdzie potrzebny remont, w 
Czym konieczna jest pomoc odpo- 
wiednich przedsiębiorstw, zgłaszał 
pretensje i propozycje. 

Notesy częste były w użyciu, od 
razu bowiem na miejscu ustalane 
ce, w jakim terminie i kto ma 
zrobić. Terminy ustalali sami od- 
powiedzialni za wykonanie kon- 
kretnych prac. W przypadkach ka- 
rygodnego bałaganu, który trudne 
już było usprawiedliwiać pozosta- 
łościami._zimy, czy brakami mate- 
riałów, w użyciu był również blo- 
czek mandatowy. 


— Nie daliśmy sobie przy tym 


napłakać w kamizelkę — mówi 
prezydent Bytomia tow. Paweł 
Spyra — że nie ma opon, kiepsko 


"vr benzyną czy akumulatorami. Od 
wojska nauczyliśmy się bardzo 
ważnej w kierowaniu pracą admi- 
nistracji zasady: jesteś dyrektorem, 
otrzymujesz zadanie i do tego masz 
władze w rękach, by wiedzieć, 
jak je wykonać. Nie znaczy to, że 
jest już idealnie. Zaczynamy do- 
piero uczyć tej naturalnej dyscy- 
pliny. W. niektórych zakładach, 
zwłaszcza mniejszych, istnieje je- 
szcze przekonanie, że jak jest woj- 
sko, to trzeba się starać. A zrobić 
trzeba przecież nie dlatego, że 
problem wskazał oficer. 


_— Również wielu  sekretarzom 
zakładowym przydało się spojrze- 
nie na styl pracy — dodaje tow. 


Beiesław Skotnicki, I sekretarz KM. 


PZPR — jaki przyjęliśmy podczas 
tej gospodarskiej soboty. Niektó- 
rym po raz pierwszy otworzyły się 


oczy na to, jak wyglądają osiedla. 


administrowane przez ich zakłady, 


Nie wszystko 
załatwi grupa 


Trudno mi oprzeć się chęci oed- 
notowania jeszcze jednego faktu, 
który świadczy e symptomatycznej 
dość postawie części społeczeństwa. 

Znowu osiedle w Miechowicach., 
W otoczeniu jednego z bloków wi- 
dać wyraźnie, że pomyślano tu już 
e wiosennych porządkach. Wokół 
sąsiedniego wieżowca wyjątkowo 
niechłujnie. Mieszkańcy zgłaszają 
grupie pretensje: jak to jest, że 
w jednym miejscu miasto może 
uporządkować teren, a tuż obok 
taki bałagan. 

—- No, te prosimy kobiety z zą- 
siedztwa — opowiada sekretarz — 
i pytamy czemu u nich tak ładnie 
i słyszymy w odpowiedzi, że mie- 
szkańcy sami zadbali o otoczenie 
swojego bloku. 

Są sprawy, 
należą do administracji i przedsię- 
biorstw komunalnych, ale trzeba 
też społecznej inicjatywy. Komisarz 
Bytomia płk dypl. Jerzy Putewski 
współnie z instancją miejską inspi» 
rowali apel prezydenta do społe- 
czeństwa o współudział w porząd- 
 kowaniu miasta. Włączyły się do 
inicjatywy samorządy  mieszkań- 


które bezwzględnie 


ców £ OKON w dzielnicach. Np. 
na osiedlu Zawadzkiego w Ra- 
dzionkowie w niespełna dwa tygod- 
nie bardzo dużo już zrobiono. 


Kontakty wojska z samorządami: 


i ze społeczeństwem zaczęły się du- 
żo wcześniej i zanim rozkazem po- 
wołano grupy operacyjne. > 


Ludzie poznali 
*' nasze twarze 


— Szliśmy wszędzie tam, gdzie 
ludzie mieli do nas jakieś sprawy 
— mówi tow. B. Skotnicki — Na 
spotkania w zakładach pracy, w 
dzielnicach  zapraszaliśmy oprócz 
odpowiedzialnych za konkretne 
problemy również oficerów. Bar- 
dzo często były te trudne rozmo- 
wy, ale nasze twarze stały się 
ne wielu ludziom. | 


zację, czuwając nad pracą admint- 
stracji w tym zakresie. 


— Trzeba przyznać — podkreśla. 


płk J. Putowski — że pomimo 
bardze trudnych warunków pracy 
przed 13 grudnia Urząd Miejski 
nie był sparaliżowany w swoich 
działaniach. Niektóre bariery nie- 
mocy wynikały z ogólnej atmosfe- 
ry, braku dyscypliny, a także pew- 
nych ograniczeń kompetencji. 


i e aposcom 
itieresie 


Większość dużych zakładów pra- 
cy w Bytomiu nie podlega admini- 
stracji miasta. Egzekwowanie de- 
cyzji dotyczących spraw porządko- 
wych czy socjalnych bądź miesz- 
kaniowych (jedna trzecia budyn- 


Czasem 
ostrzej 
widać z boku 
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— Kiedyś idące z oficerem — 
wspomina prezydent — wstąpiliś. 
my do sklepu po prostu zajrzeć, co 
tam jest. Było to w czasie, kiedy 
wojskowe grupy operacyjne dzia- 
łały tylko na wsi, a ludzie wie- 
dzieł © nich z telewizji. Ledwo 
weszliśmy, słyszymy z kolejki: — 
O, jak dobrze, że jesteście.: I od 
razu rozpoczęła się rozmowa o han- 
dlu w mieście. 


Albo taki przypadek — opowia- 
da sekretarz. — Robiliśmy jedną z 
typowych lustracji miasta. Podbie- 
ga do nas mężczyzna, który spo- 
strzegł nas z okna swojego miesz- 
kania — „Panowie, zalewa mi sta- 
le piwnicę, zgłaszałem tyle razy w 
administracji i nic. Pomóżcie coś”. 
Później zadzwonił, dziękując za za- 
łatwienie sprawy. 


W listopadzie na prośbę wojsko- 
wych odbyło się spotkanie z dzia- 
łaczami samorządu mieszkańców. 
Obie strony poznały się, łatwiej te- 
raz współpracować. 


Stało się zwyczajem w bytotn- 
skich zakładach, że pe przeprowa- 
dzeniu wojskowej kontroli odbywa 
się posiedzenie cgzzekutywy zakła- 
dowej erganizacj, na którym ofi- 
cer uczestniczący w przeglądzie e- 
mawia z towarzyszami zadania po- 
kentrolne, a orzanizacja partyjna 
angażuje się później w ich rcali- 


ków mieszkalnych zarządzana jest 
przez zakłady) wymaga nieraz obfi- 
tej korespondencji między UM a 
zjednoczeniem czy dyrekcją. Cho- 


dzi zaś o to, aby nie wchodząc w 


zadania produkcyjne prezydent 
mógł decydować w sprawach, za 
które odpowiada. Jest to przecież 
działanie w interesie społecznym. 


Sprzyja temu współdziałanie orga- 


nizacji partyjnych z wojskowymi 
grupami operacyjnymi i admini- 
stracją. Przełamuje się wiele sche- 
matów myślowych utrwalonych la- 
tami niedobrej praktyki. 

Z drugiej strony również woj- 
skowi wiele korzystają z tych kon- 
taktów. Nierzadko życie cywilne 
bywa dużo bardziej skomplikowane, 
niż można to ocenić z perspektywy 
przyzwyczajeń nabytych z wojsko- 
wą dyscypliną. Zorientowany do- 
skonale w swoim środowisku i 
także krytyczny wobec zakładowej 
administracji aktyw partyjny po- 
maga oficerom wniknąć dokładniej 
w kontrolowane zagadnienia, wspól- 
nie z nimi szukając najlepszych 
rozwiązań. W kopalniach „Miecho- 
wice”, „Szombierki”, „Dymitrow”, 


tak się już utarło, że kiedy sekre- 
tarze KZ zjeżdżają na dół poroz- 
mawiać z załogą, towarzyszy in 
często komisarz wojskowy. Nieje- 
dnej opinii słucha się pod ziemią 
inaczej, niż przyszłoby ją przyjąć 
na powierzchni... 

Kiedy indziej znowu spojrzenie 
komisarza z zewnątrz otwiera oczy 
sekretarzom na niedostrzegane czy 
niedoceniane w ich pracy elementy. 
Ot, chociażby jeden 2z ostatnich 
przykładów. Na plenum KZ w 
przedsiębiorstwie budowy  Szybów 
komisarz zwrócił uwagę towaczy- 
szom na słabą pracę radiowęzła, 
m.in. na skąpe treści polityczne 
w emitowanych audycjach. Spra- 
wa, rzeczywiście była na margine- 
sie zainteresowań organizacji pac- 
tyjnych, gdyż większość załogi pra- 
euje w terenie. Jakoś nie dostrze- 
żono, że nie przeszkadzałe to przed 
13 grudnia kierownictwu zakłado- 
wej „Solidarności” wykorzystywać 
z powodzeniem radiowęzła do pro- 
pagandy antypartyjnej. 

Chętnie korzysta również instan- 
cja miejska z politycznego doświad- 
czenia oficerów. W najtrudniejszej 
sytuacji znajduje się organizacja 
zakładowa w Bytomskich  Zakła- 
dach Naprawczych, działały tam 
bowiem najsilniejsze komórki KPN. 
Szereg spraw trzeba było zaczynać 
od podstaw nie mówiąc o potrze- 
bie solidnej, umiejętnej argumen- 
tacji politycznej w dyskusjach z 
załogą, a także na zebraniach par- 
tyjnych. Wojskowa organizacja par- 
tyjna zobowiązała SIĘ ma bieżące 
współpracować z KZ. 


Nikt z KM nie ukrywa także po-- 
ważnych problemów w środowisku 
młodzieżowym. W Bytomiu zro- 
dził się pomysł, upowszechniony 
później szerzej, by ed pierwszego 
dnia wznowienia zajęć w szkołach 
średnich i zawodowych oeflicerowie 
wraz z lektorami KM spotykali się 
z młodzieżą, odpowiadając na wąt- 
pliwości zrodzone ridwą sytuacją 
w kraju. Wiele z dyskusji miało 
bardzo burzliwy przebieg. Pomysł . 
przyjęły również niektóre drużyny 
harcerskie, zapraszając bezpośred- 
nio na swoje zbiórki oficerów. 

Towarzysze z KM wracają do 
tej formy współpracy. Zbliża się 
rocznica zwycięstwa — okazja, DY 
szczerze, w oparciu e gruntowną 
wiedzę, a często i osobiste prze- 
życia porozmawiać z młodymi ludź- 
mi o trudnych nieraz sprawach 
naszej najnowszej histori. 

— Nie odkrywamy niczego no- 
wego w naszych roboczych kon- 
taktach z wojskiem — mówi tow. 
B. Skotnicki. — Wiele form pracy 
znaliśmy, wiedzieliśmy również © 
większości problemów, które teraz 
dopiero udaje się załatwić. Nasze 
niepowodzenia brały się stąd, te 
nie była egzekwowana podstawowa 
dyscyplina i konsekwencja działa- 
nia. Ten brak uświadomiło tak 
administracji, jak i organizacjom 
partyjnym bezpośrednie zetknięcie 
się ze stylem bracy wojska. 

Musimy nauczyć się tej dYyMY” 
pliny i konkretności, aby nie oka- 
zało się, że kiedy wojsko wróci de 
koszar, snówa pójdzie nam, jak PP 
grudzsie. 


kronika 


—partyjna 


16—30 kwietnia 1982 r. 


VI _PLENUM KC 
a ccił 


22 23.1V — Odbyło się VIII plenar- 
=£o.lV-ne posiedzenie KC. Obra” 
dom przewodniczył I sekretara KC Woj- 
etech Jaruzelski. Referat BP KC „O 
konsckwentną realizację uchwały |X 
zjazdu PZPR. w dziele wycięża- 
mia kryzysu, wórażania reformy gospo- 
darczej as umacniania sprawiedliwo- 
' tei społecznej” wygłosi! zastępca człon- 


ma BP sekretarz KC Mariaa Wośniak. 


Referat rządu © podstawowych zamie- 
raeniach w daiedzinie gospodarczej 
przedstawhH wicepremier JARUSE Gbodo- 
wekt. Po dyskusji pienarnej w 9 ze- 
apołach problemowych KC podjął 
uehwałę. Przemówienie końcowe wygło- 
sił Wojciech Jaruzelski. 


POSIEDZENIA 
BIURA POŁITYCZNEGO ĘC 
RRNDZZNZZ nono wwĆ 
27 4 '— Bluro Polityczne: 
GW. — zapoznało się ze sprawozda- 
niem 2 przebiegu partyjno-państwowej 


wizyty w węgierskiej Republice Ludo- 
„wej, 


— rozpatrzyło Sytuację polityczno-spo- 
deczną kraju, £ uwzględnieniem środo- 
wiska nauki 1 szkolnictwa wyższego 
oraz środowisk artystycznych. 


* 


NARADY I SPOTKANIA 
PRZ onncĆ 


16 IV __.I sekretarz KC, prezes Ra- 
IW. dy Ministrów Wojciech Jarw, 
zelski przewodniczył krajowej naradzie 


poświęconej przygotowaniom do wiosen- 
"nych prac w rolnictwie. W naradzie 
uczestniczył sekretarz KC Zbigniew Mi- 


. Jerzy 
wziął udział w naradzie dyrektorów, | 


z kopalń 1 przedsiębiorstw górniczych 
oraz energetycznych w Katowicach. 
19 IV — I sekretarz KC. prezes Ra- 
„JW. dy Ministrów. Wojciech Jaru- 
zelski przyjął członka 'BP KC BPK. mi- 
nistra Spraw zagranicznych LRB Petyra 


Rfładenowa. 
— Odbyło się posiedzenie Komisji 
Kultury KC, poświęcone projektom 


ustaw z dziedziny kultury. Obrady pro- 
wadził członek BP, sekretarz KC Hiere- 
mina Kubiak. 


— Czlonek BP. 
mierz Barcikowski przyjął 
niczącą Komitetu Kobiet 
Ksenię proskurnikową. 


—_ Członek BP, sekretarz KC  Mefan 
Omzowski spotkał się z ambasadorami 
państw socjalistycznych. 

20 w — I sekretarz KC, prezes Ra- 
„JW. gy Ministrów Wojciech Ja- 
i ruzeałski przyjął delegacię 
TPRP z przewodniczącym ZG  TPRP, 
przewodniczącym Rady Związku Rady 


Najwyższej ZSRR Aleksiejem Szytiko- 
o dA 


— W uroczystościach 
nicy podpisania przez Polskę i Związek 
Radziecki układu © przyjaźni, Współ- 
pracy i Pomocy wzajemnej wzięli udział 
ceałonkowie BP 1 Sekretariatu KC: 


Teatrze 
Józef 
Ol- 


sekretarz KC Kaszi- 
wiceprzewod- 
Radzieckich 


z okazji 37 rocz- 


— w uroczystym koncercie w 
Polskim. Kazimierz Barcikowski, 
k, Mirosław Miiewyki, Stefan 


ouowski, Marian Orzechowski, 


— w przyjęciu w Ambasadzie ZSRR: 
Barcikowski,  Józeł Czyrek, 
iresław Milewski, 


21 W — Odbyło się posiedzenie Ko- 
$ We misji wewnątrzpartyjnej KC, 
pośw ne omawianiu sposobu zbiera- 
mia i analizowania wniosków CczłonkÓW 
partii 1 „organizacji partyjnych oraz kon- 
troli ich realizacji, a także projektowi 
regulaminu partyjnych zespołów _rad- 
mych. Obradom przewodniczył członek 
BP. sekretarz Kasinierz 


4 


się posiedzenie Komisji 
Ochrony Zdrowia Ludności i SŚrodowi- 
ska KC, poświęcone zasadom funkcjono- 
wania ochrony zdrowia 1 opieki społecz- 
mej w warunkach reformy gospodarczej. 
Obradom przewodniczyła esionkinś BP 
KC Zofia Grzyb. 


— Odbyło się posiedzenie Komisji Pra- 
wa i Praworządności KC, 
sytuacji w - więziennictwie. Obradom 

odniczył członek BP, 
Mairostaw Milewski. 


— Odbyło stę posiedzenie Komisji Gór- 
»żictwa KC, poświęcone perspektywom 
wydobycia | przetwórstwa sierki. Obra- 
©6om przewoóniczył ezłonek BP KC 3%e- 
zy : 


— Odbyło 


Romanik 


— Członek BP, sekretarz KC Hieronim 
Kubiak spotkał) się z uczestnikami na- 
rady partyjnej socjologów w TPPM-L. 


— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak wziął udział 
w konferencji teoretyczno-politycznej w 
WAP pt. „Leninizm — partia — współ- 
czesność”'. 


22 V — Odbyło się posiedzenie Ra- 
„JW. dy Redakcyjnej „Życia Par- 
ii" poświęcone 
w br. oraz ocenie tegorocznych nume- 
rów pisma. Rada wybrała swym prze” 
wodniczącym członka BP, sekretarza 
KC MKazimierza Barcikowskiego, a wi- 
ceprzewodniczącym zastępcę członka BP, 
sekretarza KC W rza Mokrzysz- 
czaka. 


26.1V. 


z iekiorami 


27.IV. 


wasó Członek BP , 
KC. 


— I eekretaz KC Wojejech Ja- 
runełski spotkał się Z STUPĄ 


przodujących robotników —- <złonków 
ZSMP. 
28 w — Odbyło się posiedzenie ' Ko- 


misji  Współdziałania PZPR, 
Z8L 1 SD poświęcone omowieniu: aktu- 
alnej sytuacji w kraju, przygotowaniom 
do obchodów przypadających w maju 
świąt państwowych | stanowi porządku 
publicznego. W posiedzeniu 2 ramienia 
PZPR uczestniczyli: Wojciech Jaruzelski, 
Kazimierz Barcikowski, Stefan Olszow- 
ski, Czesław Kiszczak | Zbigniew - 
chalek. 


— Odbyło się posiedzenie Komisji Miło- 
dzieżowej KC poświęcone warunkom 
startu życiowego i zawodowego mło- 
dzieży. Obradom przewodniczył członek 
BP KC Tadeusz Czechowicz. 


—_ Członek BP KC  Tadeusa Czecho- 
wicz i zastępca <złonka BP, sekretarz 
KC Włodzimierz Mokrzyszczak wzięli Uu- 
dział w spotkaniu kierownictwa P 
z byłymi działaczami młodzieżowy mi. 


— w uroczystości wręczenia nominacji 
profesorskicn w Belwederze wziął udział 
wuj BP, sekretarz KC Hieronim Ku- 


29 IV — Odbyło się posiedzenie Ko- 
. . misji KC dla wyjaśnienia przy” 
czyn konfliktów apołecznych 
PRL. poświęcone Źrodłom. przebiegowi 
i skutkom kryzysu w 1970 r. Obradom 
days A czionek BP, sekretarz KC 


ieronim Kubiak. 
30 IV — W woczystym koncercie 2 
BW. okazji 1 Maja w Sali Kongre- 
Pałacu Kultury i Nauki w war- 
i I sekretarz KC, pre- 
mier Wojciech Jarureiski oraz członko- 


wie BP i Sekretaciatu KC Kazimierz 
Barcikowski, Józef  Czyrek, Hieronim 
Kubiak, Mirosław Milewski, Stefan Ol- 

weki, Albin Siwak, Jan Główczyk, 


— Zastępca członka BP, członek KC 
Marian Woźniak spotkał się z radcami 
4 attaches prasowymi ambasad krajów 
socjaistycznycn 1 korespondentami pra- 
sowymi z tych krajów. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
— Członek BP KC. I sekretarz 


16.IV. KL Tadeuez Czechowicz sSpo- 
kał się z aktywem Przędzalmi Bawełny 
im. gen. Waltera w 


— Członek BP. sekretarz KC Stefan. 
Olszowski wziął udział w zebraniu POP 


w PAP w Warszawie. 
—_ KW w. Krośnie 


obradował ned 
wdrażaniem reformy gospodarczej. 
działaczami OKON s8Dpot- 


— 
17.IV. kali się członkowie BP KC: 
Zołia Grzyb w Radomiu 4 Gtanisław O- 
pałko w Tarnowie. 


19 w — KW w Skierniewicach obra- 
Ur dował nad umacnianiem Dpra- 
worządności, ładu | porządku publiczne- 


go. W obnedach uczestniczył czzonek BP, 
selaretacz KC Mirosław Mil 


20.IV. — KW w Sieradzu obradował 


członków pod | 
kiem W. Lenina w Nowej Hucie oraz 
spotkał się : aktywem partyjnym woj. 
krakowskiego. 


— KW PZPR I WK ZSL w Piotrkowie 
Trybunalskim obradowały nad głównymi 
kierunkami rozwoju rolnictwa. W obra- 
dach uczestniczył prezes NK Roman Ma- 


MKW w obradował 
mad zadaniami po VII Prenum 


24.IV. 
KC. 


— KW w Tarnowie nad 
wdrażaniem reformy gospodarczej. 
bradom przewodniczył członek BP KC. 
1 sekretarz KW Stanisław Opałko, A 
wziął w nich udział zastępca 
BP, sekretarz KC Martian W 


— KW w Torunia obradował BAĆ 38- 
daniami w pracy a 


obradował 


planowi pracy redakcji 


sekretarz KC 
Stefan Olenowski spótkał się . 


".. Mieronima Kubiak — © 


"4, pracownikami resortu 


w dziejach : 


nad sytuacją społeczno-zawOdO- 


— KW PZPR i WK ZSL we wrocławiu 
obradowały nad zadaniami w rolnictwie. 
Obradom przewodniczył członek BP KC, 
I sekretarz KW Tadeusz Porębski, a 
wzięli w sekretarz KC 
Zbigniew Michałek 4 członek Prezy- 
dium, sekretarz NK Józef Kozioł. 


— Członek BP, sekretarz KC 
26.IV. Hieronim Kubiak spotkał się z 


owie.- 
Marian Orzechowski 
uczestniczył w obradach KU Uniwersy- 
tetu Adama Mickiewicza w Poznaniu. 

— KW w Gorzowie wikp. obradował 
nad kształtowaniem socjalistycznej świe- 
domości młodzieży. 

— KW w Olsztynie obradował nad 
dEżęo O rolnictwa. kk obradach ucze- 
stniczył zastępca członka BP, sekretarz 

Wiedzimiera Mokrzy 
— w 


zadaniami przemysłu na rzecz rozwoju 
rolnictwa. W obradach uczestniczył za- 
stępca członka BP, sekretarz KC 
weśniak. - 
© 

27 Ą — Komitet Krakowski obrado- 

7% wał mad sytuacją BPOŁECZNno-po- 
Ntyeczną. a 


26.1V. wziębi udział członkowie BP | 
sekretariatu KC: 
POP w Mini- 


merstwie Kultury i Sztuki, 

— Zbigsiew Messner | Jerzy Romanik — 
górnictwa 1 e- 
nergetyki, 

_ Miresław Milewski — w konferencji 
zakładowej w Hucie im. Lenina w Kra- 
kowie, 

_. Tadeusz Porębski — w zakładach 
„Dełta-Hydral' we wrocławiu. 


— KW w  Poananiu obradował 
wdrażaniem reformy gospodarczej. 
obradach uczestniczył zastępca członka 
BP, sekretarz JĄC Marian Wośniak. 

— KW PZPR i WK ZSL w Gdańsku 
obradowaly nad wykorzystaniem środ- 
ków produkcji rolnictwa it przemysłu 
rolno-spozywczego. W obradach  ucze- 
stniczył sekretarz NK ZSL Ryszard Ne- 


wak. 

29 IV -— w spotkaniach £ 
JW. święta 1 Maja wzięli 
członkowie BP 1 Sekretariatu KC: 
—. Tadeusz Czechowicz — w ZPB im. 

1 Maja w Łodzi, 


nad 


okazji 
udział 


szczak. 
obradował Nad - 


_26.IV. 


— W spotkaniach partyjnych 


_30.1V. 


— Zbigniew Moessneg — 2 działaczami 
ruchu robotniczego w Katowicach, 

— Tadeusz Porębski — w zakładach 
PZL „tłydra!! we Wrocławiu, 

— Marian Orzechowski — w ahkademt) 
w Suwałkach. . 

— KW w Koszalinie obradował nad 


rolą 1 zadaniami POP w realizacji 
uchwały VII Pienum KC. W obradach 
uczestniczył zastępca ezłonka BP, se- 


kretarz KW Włodzimierz Mokrzyszczak. 
WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
REESE ZO EAT CK OR ZET TOORA ETZ OTOK TZZEZZZCK 


21 IV — W Budąpeeecie przebywała 
KW. - partyjno-państwowa delegacja 
PRL pod przewodnictwem I sekretarza 
KC, prezesa Rady Ministrów Wożciecha 
Jaruzelskiego, W skład delegacji weszii 
m. in.: członkowie BP i Sekretanaiu 
KC: Jósef Czyrek, Tadeusa Czechowicz, 
Miariana Orzechowaki. W. Jaruzelski sptt- 
kał się z I sekretwzem KC WSPR Jano- 
sem Kadarem. W obradach plenarnych 


. wzięki udział m.in. ozłonkowie BP KC 


WSPR: Gyoergy Lazar, Miklos Oovari. 


—|1 BEKrEtATZ KC Wojciech Ja- 
ruzebski przyjął delegację Pron- 
tu Wyzwojenia Nacodowesgo Nikaragui »n. 
sandino (FSLN) y. członkiem Krajoweko 
kierownictwa FSNL Vieterema Manuełemo 


Tirade. 

27 W — W obradach III zjeedu Lu- 
. . dowo-Rewoiucyvjnej Parttt Lao- 

su w Vientiane wziął eałonek BP 

KC Jan Łabęcki. 


28 IV — Zakońwyła pobyt w Połace 
JW. grupa lektorów KC KPZR z 
kierownikiem Wydziału Pracy Organiza- 
cyjno-Partyjnej KC KP  Ukraśny ; 
Kruczkowem. Grupę przyjął sekretarz 
KC Marian owaki. 


29 IV — Zakończyła pobyt w NRD 
„JW. delegacja KC z kierow nikiem 
wydzżału Prasy, Radia i Telewizji 
Lesławem ta. Deiegację przylał 
członek BP, sekretarz KC NSPJ Joachim 
Hermann. 


— Zakończyła pobyt w Ruinu- 
nii delegacja KC z 7astępcą 
kierownika Wydziału zaęranicznego KC 
Lucjanem Piątkowskim. Delegacje PrZY- 
ją1 członek Politycznefgo Komitetu WY” 
konaw czego KC RPK. sekretarz KC Vix- 
gil Cazacu. 


z NYC 


Nowy numer 
„PPiS” 


Drugi tegoroczny numer „Probłe- 
mów Pokoju i Socjalizmu” otwiera 
artykuł sekretarza KP Czechosłowa- 
eji, Indrzicha Polednika „Efektyw- 
mość instytucji demokracji gocjali- 
stycznej”. 

Autor artykułu stwierdza m.in., że 
rozwój i doskonalenie instytucji de- 
mokracji socjalistycznej następuje 
pod przewodem komunistów, partii 
komunistycznej, czołowej siły nasze- 
go systemu politycznego, która jed- 
noczy, integruje wysiłki państwo- 
wych i społecznych organów i orEa- 
nizacji, uczestniczących w budowie 
nowego społeczeństwa. Działalność 
partii komunistycznej stanowi dla 
ńich główny przykład, a demokracja 
wewnątrzpartyjna — wzór funkcjo- 
nowania skutecznych form demokra- 
cji. Zasada „jaka partia, takie społe- 
czeństwo” jest słuszna i w odniesie- 
niu do rozwoju demokracji. 

Na temat roli małych państw w 
obronie pokoju pisze Dna łamach 
„PPiS” sekretarz generalny KP Ir- 
landii, Michael O'Riordan. Zwraca- 
jąc uwagę, iż we współczesnym 
świecie „pozycja tak zwanych ma- 
łych państw nabiera coraz większe- 
go znaczenia w wielkiej polityce”, 
o czym świadczy aktywna i owocna 
działalność w dziedzinie polityki za- 
grantcznej państw wspólnoty socja- 
Hstycznej nie tylko wielkich, ale 
także małych, O'Riordan podkreśla: 
„najważniejsze jest jak I w czyim 
interesie «małe» państwa wykerzy- 
stują swe moiliwości, w jaki spo- 
sób można zwiększyć efektywność 
ich pozytywnego wkładu wnoszoncge 
de wspólnej Sprawy wszystkich 
narodów — obrony pokoju”. , 

W komentarzu „impas polityki 
spisków na Bliskim Wschodzie” 
członek Biura Politycznego KC Jor- 
dańskiej Partii Komunistycznej, 
Naim Aszchab pisze: „Nasz region 
snów zalewa fala. spisków i zkcH 
foierwency jnych. Usurpując  s6ble 


nkty orientacyjne komunistów”, 
'kretarz generalny tej partii, Peter 


prawo do ogłaszania całych regionów 
kuli ziemskiej strefą swoich ażywo- 
tnych interesów», by następnie pe- 
skramiać siłą zamieszkałe tam nare- 
dy, imperializm Stanów Zjednocze- 
nych oplótł Bliski Wschód siecią baz 
wojskowych, a ponadto skłonił sze- 
reg krajów do przyznania mu spe- 
cjalnych przywilejów”. 

O podstawowych kierunkach i za- 
daniach oraz celach działalności So- 
cjalistycznej Partii Australii, nakre- 
ślonych na IV Zjeździe na najbliższe 
lata, pisze w artykule „Newe pun- 
S€— 


Symeon. 

Rozważania na temat charakteru 
organizacji komunistycznej, zapoczą- 
tkowane w styczniowym nume!rże 
„PPiS* przez towarzyszy z Czecho- 
słowacji i Gujany kontynuuje czło- 
nek Biura Politycznego KC Libań- 
skiej Partii Komunistycznej, Rafik 
Samchun. Omawia on niektóre as- 
pekty doświadczeń partii w dwóch 
okresach: od jej II Zjazdu (1968 r.) 
do wybuchu wojny (1975 r.) i od 
podjęcia działań wojennych do chwi- 
Ji obecnej. 

W artykule profesora uniwersyte- 
tu w Toronto, Daniela Goldsticka 
pt. „Burżuazy ne uprzedzenia webec 
filozofii marksizmu” czytamy: 


„W minionej epoce historycznej, 
kiedy nie kwestionowane jeszcze po- 
wszechnie władzy buriuazji, demi- 
nu jące intelektualne tradycje bYłY 
ucieleśnieniem określonej jedności 
teorii i praktyki (oczywiście ogra- 
niczonej, nie podważającej władzy 
kapitału). Obecnie właśnie jedność 
teorii i praktyki stała się obiektem 
ataków. Twierdzi się NP., że praw- 
dziwy «obiektywizm» jest atrybutem 
myśli, a nie działania. Jednocześnie 
niekiedy w imieniu jawnej lub. za- 
maskowanej prawicy, A nawet w 
imieniu rzeczników rewolucji 5pe- 
łecznej wysuwa się pogląd, że lu- 
dzie powinni działać, a Nic Troz- 
myśląc”. 

Numer przynosi też artykuł na 
temat młodzieży i jej „miejsca w 
nowym społeczeństwie rumuńsk "n, 
społeczno-gospodarczego 1 pol:ty: 2- 
nego kryzysu w Bangladesz ora .n- 
ne materiały. 


21 


dd a V 
się 


między | 
zapisał 


kres 
. Zjazdem 
w dziejach Wietnamu 


kilkoma latami  poko- 
ju (1975 — 1976), co dało 
krajowi wytchnienie i  moi- 


liwość wcielania w życie pro- 
gramu szybkiej rozbudowy, za- 
twierdzonego na [VW Zjeździe. 
Przelom lat 1978—1979 przyniósł 
jednak kolejne dwie wyniszcza- 
jące wojny, tym razem z najbliż- 
szymi sąsiadami: polpotowską 
wówczas Kampuczą oraz z Chi- 
nami. Obie te wojny poważnie 


rozwojowych i polityce KPW. Se- 


ria klęsk żywiołowych w latach - 


1977—1979 i widmo niedoły- 
wienia, a także uświadomienie 
' sobie powolnych niedociągnięć 


TRUDNY CZAS 
POKOJU 


wiązywało hasło wszystko dla fron- * 


czej, spowodowe 


orientację priorytetów 
 micznych. 


istotną re- 
ekeone- 


Czas pokoju okazał się dla Wiet- 
mainu i jego partii egzaminem bez 
mała trudniejszym niż czas wojny. 
-Znany wietnamski politolog, publi- 
cysta i komentator Nguyen Khac 
Vierń podczas dyskusji przed V 
"Zjazdem tak podsumował potknię- 
cia i niepowodyenia strategiczne i 
taktyczne: przez prawie 30 lat obe- 


tu. awycięstwa i zjednoczenia i nie 
„liczyły się żadne efekty ekonomicz- 
„ne, opłacalność, zysk, rachunek 
ekonomiczny; ludzie zarządzający 
. gospodarką często przychodzili do 
„fabryk i gospodarstw rolnych pro- 
sło z frontu i przenosili mentalność 
'xolnierzy do hał fabrycznych. 
Pomijanie nowoczesnych zasad 
„gospodarowania i konieczności przy- 


gotowania kadr do kierowania no- 


woczesiią gospodarką było uzasad- 
"nione w latach wojen, ale po 1975 
r. coraz częściej zaczęły się poja- 
wiać głosy wzywające do zerwania 
v* improwizacją i niekompetencją. 
Początkowo niknęły one jednak w 
ogólnej euforii, jaka zapanowała w 
„Wietnamie po zjednoczeniu kraju i 
odniesieniu zwycięstwa nad naj- 
większą potęgą świata kapitalistycz- 
NeBO. 

Dopiero po skumulowaniu Się 
problemów gospodarczych w 1978 r. 
Vf Plenum KC KPW wskazałe no- 
wy kierunek rozwoju gospodarki: 
wprowadzenie pracy akordowej, co 
wiązało się niemal z rewolucją w. 
sposobie myślenia. większości kad- 
rv, nie nawykłej do tego rodzaju 
bodźców. W. rolnictwie system 
„khoan” oznacza podpisywanie przez 
chłopów umów  kontraktacyjnych 
na określoną ilość plonów, jakie 
trzeba przekazać państwu z działki 
„gruntu otrzymanej pod uprawę ze 
zpółdzielni, Nadwyżki można sprze- 
dawać na wolnym rynku po cenach 
odpowiednio wyższych od oficjal- 
nych i subwencjonowanych (głów- 
nie w przypadku żywności) cen 
państwowych. 

Dla partii wietnamskiej sprawy 
czysto gospodarcze stały się od sa- 
mego początku zagadnieniem idee- 
jegicznym. Pojawiły się bowiem 
dość poważne opory przeciwko „ka- 
pitalizacji” gospodarki, aczkolwiek 
nic takiego w istocie nie miało 
miejsca, ponieważ chłopi owych 
działek pod uprawę w kolektywie 
(najczęściej rodzinnym) lub indy- 
widualnie nie otrzymywali na włas- 
ność, a w zakładach przemysłowych 
t spółdzielniach rzemieślniczych sto- 
sowano system akordowy tylko tam, 
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, 


„gitymacji 
"wiek mie publikowano . dokładnych 
liczb na temat usuwania z partii 
to z dostępnych źródeł wiadomo, iż 


gdzie istniały obiektywne po te- 
mu warunki: odpowiedni park ma- 
szynowy, należyte zapasy  Surow- 
ców i materiałów, zapewnione do- 
sta wy energii. 

Opory takie nadal istnieją. Da- 
wało to o sobie znać w dyskusji 
ptzedzjazdowej i to częściej na 
Północy niż na Południu, które w 
latach proamerykańskiego reżimu 
przywykło do „rządów pieniądza”. 


Nasilenie dyskusji dotyczącej dal- 
szego kształtu gospodarki i związa- 


ne z tym kontrowersje natury idee- . 


logicznej zbiegły się u Coraz piiniej- 
szą potrzebą weryfikacji szeregów 
pafiyjnych. Podczas wojen z Fran- 
cją i Stanami Zjednoczonymi przyj- 
mowano do partii ludzi niekiedy 
niedostatecznie 
glądanych tylko w ogniu walki. Po 
1975 r. okazało się, że nie wszyścy 


należycie spełniają obowiązki, wy- - 
' nikające ze statutu partii i niekie- 


 zaciążyły na dalszych planach - 


dy prezentują postawy w ogóle £ 
godnością członka partii nie licu- 
jące. Usunięcie Amerykanów z Po- 


sprawdzonych, 0- - 


wiedniej pracy z młodzieżą. W. cią- 
gu dwóch>lat — od połowy 1979 r. 
do połowy 1981 r. — przyjęto do 
KPW zaledwie 180 tys. młodych lu- 
dzi na ogólną liczbę prawie 700 tys. 
rekomendowanych przez Związek 
Młodzieży Komunistycznej. Kilka- 
krotnie zwracano w dyskusji przed- 
zjazdowej uwagę na „feudalne na- 
wyki w pracy 7 młodzieżą”, prze- 
jawiające się w patriarchalnym sto- 
sunku do młodych i wymaganiu 
ślepego posłuszeństwa. tłumieniu 
krytyki ze strony młodych i lek- 
ceważenia ich opinii. Największy 
procent członków (KPW to ludzie 
w wieku od 45 do 65 lat, sporo 
jest także osób jeszcze  stagszych, 
natomiast właśnie miłedzieży jest 
stesunkowe mało. Prasa wictnam- 
ska dawala do zrozumienia, że w 
tym należy m.in. upatrywać przy- 
czyn  skostnienia wiclu struktur 
myślowych i organizacyjnych i po- 
łowicznej skuteczności niektórych 
reform gospodarczych. 


Kadrowa czy masowa 


W dvskusji przedzjazdowej Ccze- 


gto przejawiało się zagądnicnie, czw 


Po V Zjeździe KP Wietnamu 


JERZY BAVER 


łudnia i wojna ż Pol Potem. wkro- 
czenie wojsk wietnamskich do Kam- 


puczy pociągnęły za sobą napięcia 


w stosunkach z Chinami, masowy 


'exodus osób narodowości chińskiej 
"z Wietnamu. Krótkotrwała, ale wy- 
'niszczająca wojna graniczna (łuty- 


-marzec 198789) spowodowała  rów- 
nież konieczność dokonania prze- 


'glądu szeregów partyjnych pod ką- 


tem wierności ideałom rewolucji 
wietnamskiej. | | i 
Weryfikacja rozpoczęła się na 


"przełomie lat 1079—1980 i trwała 
"niemal do V Zjazdu, chociaż pla- 


nowano zakończenie tej akcji: w 
ciągu 1980 r. Łączyła się ona 7 
wydawaniem po raz pierwszy 
w dziejach partii wietnamskiej le- 
członkowskich. Aczkol- 


<dde połowy ub.r. wykluczono z Sze- 
rcgów KPW ok. 150 tys, esób, czyli 
16 pree. członków. 
Charakterystyczną cechą pierw- 
szego etapu weryfikacji szeregów 


partyjnych było to, że wśród tych 


członków KPW, do 
„miano zastrzeżeń, 


których nie 
znajdowało się 


„najwięcej wojskowych i członków . 


Związku Młodzieży - Komunistycz- 
nej. Kryteria weryfikacyjne były 
bardzo ostre, przy czym uwagę 
zwraca fakt, że wiele z nich doty- 
czy podstawowych norm prawnych 
4 zasad współżycia z ludźmi. Szcze- 
gólną uwagę zwrócono w toku we- 
ryfikacji na osoby pochodzenia 
chińskiego, co było rezultatem po- 
staw zajętych przez wielu  przed- 
stawicieli mniejszości Hoa (czyli 
chińskiej) podczas i po wojnie 'z 
Chinami, kiedy to zdarzały się u- 
cieczki nawet wysoko 
nych osobistości do Chin. 
Akcja weryfikacyjna wykazała, 


że partia się starzeje, co dowodzi. 


-—- jak to podkreślono podczas dyas- 
kusji przedzjazdowej 


postawio- 


— nieodpo- 


I y. 2 > 


|a;ż Ź 


Rybolówstiwn 


jest ważną gałęzią gospodarki 


KPW ma być partią kadrową, jak 
detychczas, Czy też ma przeobrazić 
mię w partię masową. Wskazywano, 
że do tej pory była to partia wy- 
rosła na wzorcach konspiracyjnych. 
Jej trzon stanowili bojownicy, 
głównie pochodzenia chłopskiego i 
inteligenckiego, ponieważ *w okre- 
sie formowania się KP Indochin 
i walk z' kolonializmem francuskim 
proletariat prawie nie istniał. 
Przyjmowanie do partii odbywa 
się — co przyznają najwyższe wła- 
dze partyjne — z oporami; podkreś- 
la się, że zbyt powolny jest wzrost 
szeregów partyjnych w środowi- 
skach twórczych, naukowych, tech. 
nicznych i w ogóle wśród inteligen- 
cji. W 1981 r. przyjęto do KPW 
mniej nowych członków. niż rok 
wcześniej, a w sumie — jak podał 
na początku lutego br. organ KC 
KPW, dziennik „Nhan Dan” — od 
IV Zjazdu w 1976 r. wstąpiło do 
partii zaledwie 350 tys. osób (obee- 
nie liczy ona 1 T27 tys. członków 
i kandydatów). Są prowincje, w 
których nie przyjęto do partii w 
tvm okresie nikogo! Dlatego przed- 
stawiono na .V Zjeżdzie zalecenia 
w sprawie powiększania szeregów 
partyjnych przy jednoczesnym 
„wracaniu uwagi na ich jakość i 
pozbywanie się ludzi: chwiejnych 
ideowo, skorumpowanych, zdradza- 
jacych tendencje biurokratyczne. 
Wszystkie te sprawy znalazły od- 
z„wierciedlenie w zjazdowym refc- 
racie członka BP i sekretarza KC 
KPW, Le Duc Tho, poświęconym 
budownictwu  partyjnemu. Pod- 
kceŚlił on, że bardzo ambitny i 
trudny prograni, wytyczony przez 
Zjazd, może zrealizować tylko par- 
tia składająca się z ludzi zaharto- 
wanych. 


W modełu działalności partii w 
państwie socjalistycznym Za SZCzE- 
pólnie niekorzystny element uzia- 
no dublowanie funkcji partyjnych 


- 1 państwowo-administracyjnych, 


prowadzące do zacierania granic 
komnetencji instancji partyjnych i 


narodowej Wietnamu.  ' 
FOT. CAF 


- 


zwarta idcowo, silna mo- : 
ralnie i potrafiąca skutecznie prze- 
zwyciężać błędy i niedociągnięcia. 


obowiązków ogniw administracji. Z 
tym — podkreślił Le Duc Tho — 
wiąże się zła w ostatnich latach 
polityka kadrowa. Chociaż ostatnio 
zaobserwowano pewną poprawę, to 
procedura wyznaczania przez par- 
tię poszczególnych ludzi na kluczo- 
we stanowiska prowadzi do bez- 
ładnego działania, ociężałości i ni- 
skiej efektywności aparatu partyj- 
nego oraz kadr w wielu dziedzi- 
nach gospodarki. Nie omieszkano 


wskazać, że powyższe uwagi doty-* 


czą również naczelnych instancji 
KPW, gdzie zbyt wielu "działaczy 
piastuje jednocześnie godności par- 
tyjne i sprawuje funkcje w apara- 
cie administracyjnym i gospodar- 
czym, często nie mając do tego na- 
leżytego przygotowania. 

Podobne głosy padały wielokrot- 
nie podczas kampanii przedzjazdo- 
wej. Odniosły one skutek, ponie- 
waż w . instancjach partyjnych 
wszystkich szczebli ekeło 1/3 skła- 
da stanowią po wyborach ludzie 
mewi, reprezentujący wyższy poziom 
wiedzy fachowej i doświadczenia 
sawedowego (ponad 1/4 pracowni- 
ków wszystkich instancji partyj- 
mych stanowią obecnie ludzie z wyż- 
szym wykształceniem). Podobnym 
rezultatem zakończyły się wybory 
nowego Komitetu Centralnego 
KPW, w którego składzie znalazło 
się wielu młodych ludzi i wielu 
specjalistów od spraw gospodaY- 
czych. W Biurze Politycznym zmie- 
piła się prawie połowa składu 0So- 
bowego: z poprzednich 14 człon- 
ków i 3 zastępców nie wybrano po- 
nownie 6 osób, w  10-osobowym 
sekretariacie KC aż 6 członków to 
ludzie nowo wybrani. Le Duc Tho 
podkreślał, że zadania, jakie stoją 
przed krajem, wymagają odnowy 
struktury KC, wyraźnego wyznacze- 
nia zakresu kompetencji i podziału 
odpowiedzialności, a także wpływu 
poprzez to na pracę organów ad- 
ministracji I gospodarki, zwłaszcza 
Komisji Planowania. W ślad za 
tym nastąpiły pod koniec kwietnia 
br. zmiany na 14 stanowiskach mi- 
nisterialnych lub równorzędnych, 
niema! wyłącznie w resortach 6o- 


spodarczych. 
'Nowe zadanie 


Nowe zadania, jakie nakreślił 
* Zjazd, w pełni aprobując tezy za- 
warte w sprawozdawczo-programo- 
wyni referacie sekretarza general- 
nego KC, Le Duana, Są bardzo zło- 
żone. Le Duan postawił przed par- 
tią cztery główne cele: a) zaspoko- 
jenie najbardziej podstawowych po- 
trzeb społeczeństwa, stabilizowanie 
i podnoszenie materialnego i kultu- 
ralnego poziomu Życia ludności, 
radykalne rozwiązanie problemu 
wyżywienia narodu i bardziej efek- 
tywne zaspokojenie potrzeb w dzie- 
adzinie nauki, oświaty, ochrony 
zdrowia, mieszkań i transportu; b) 
kontynuację budowy materialno- 
technicznej bazy socjalizmu, co bę- 
dzie wymagało przede wszystkim 
rozwijania rolnictwa, przemysłu rol- 
no-spożywczego i produkcji ekspor- 
towej, przyspieszenie postępu tech- 
nicznego we wszystkich gałęziach 
przemysłu, a w dalszej kolejności 
stwarzania warunków dla szybsze- 
go rozwoju przemysłu ciężkiego, 
który obecnie z uwagi na pilniej- 
sze potrzeby społeczne (podstawowe 
artykuły codziennego użytku, wy- 
żywienie) zszedł na odlegliejszy plan; 
c) zakończenie przeobrażeń socjali- 
stycznych na Południu i umocnie- 
niu w tej części kraju soc jalistycz- 
nych Stosunków produkcji; d) u- 
macnianie obrony narodowej oraz 
ładu i porządku publicznego. 

w dziedzinie gospodarczej pro- 
gram nakreślony przez V Zjazd jest 
kontynuacją zaleceń plenarnych 
posiedzeń KC z sierpnia 1979 r. i li- 
stopada 1981 r., które sprowadzają 
się do oparcia planów na realiach 
gospodarczych ł 
czynników ekonomicznych takich, 
jak bodźce materialne, zysk, opła- 
calność produkcji i prawa rynku, 
na które nie zwracano większej u- 


© 


uwzględnienia 


wagi w pierwszych latach po zjed- 
noczeniu i w planach ustalanych w 
okresie IV Zjazdu, kierując się ra- 
czej „bojowym romantyzmem”. 
Partia i kierownicze organy gospo-+ 
darcze muszą .zatem dostosowywać 
plany do możliwości ich realizacji 
i nie mogą wytyczać zamierzeń na 
wyrost; jednostki gospodarcze nie 
mogą już w takim jak dotychczaś8 
stopniu liczyć na dotacje państwa, 
a powinny opierać się głównie na 
własnych siłach i sterować w „kie- 
runku samowystarczalności. ; 

- Szczególne znaczenie w planach 
na najbliższe lata ma sprawa zaspo- 
kojenia podstawowych potrzeb lud- 
ności. Według koncepcji „kojarze- 
nia trzech interesów” — państwo- 
wego, kolektywnego i jednostkowe- 
go — partia i władze państwowe 
muszą poświęcać tyle samo uwagi 
sprawom jednostki, eo i sprawem 
egółu. W wietnamskiej polityce 
społeczno-gospodarczej jest to no- 
vum, bowiem niema] do tej pory 
obowiązywała zasada pierwszeń- 
stwa interesu społecznego i ogólno- 
narodowego. 


Istotne znaczenie będzie miała 
kampania ograniczania przyrostu 
demograficznego, który przybrał 0- 
statnio niepokojące rozmiary. Na 
zjeździe wskazano, że bez redukcji 
przyrostu naturalnego do poziomu 
10 promile (obecnie wynosi on 22 
promile) nie można będzie nawet 
marzyć © zwiększeniu produkcji 
rolnej, która nie nadąża za zwięk- 


„szającą się liczbą ludności. 


, Postulowana na zjeździe kwestia 
zakończenia przeobrażeń  socjali- 
stycznych na południu sprowadza 
się do kontynuowania programu in- 
tegracji Południa z Północą w sfe- 
rze gospodarczej. W rolnictwie me- 
chanicznie przenoszono na Połud- 
nie wzorce socjalistyczne z Północy, 
aczkolwiek przeważającą większość 


gospodarstw stanowiły na Połud- 


niu gospodarstwa średnie (ok. 2 ha) 
z dość wysoką kulturą rolną i lep- 
szymi warunkami naturalnymi; na 
Północy, gdzie kolektywizację rol- 
nictwa przeprowadzono w latach 
1958—1960 przy średniej powierzch- 
ni gospodarstwa wynoszącej 6,5 ha 
i niskiej kulturze rolnej, takie po- 
sunięcie było postępem, natomiast 
na Południu oznaczało zahamowa- 
nie produkcji rolnej, skoro zaczęto 
wprzęgać chłopów w tryby nie- 
efektywnie funkcjonującej machi- 
ny organizacyjnej, ograniczając ich 
własną inicjatywę. Na przełomie 
lat 1979—1980 Komitet Centralny 
KPW zalecił zmianę polityki re- 
form i stosowanie powolniejszych, 
a za to bardziej dopracowanych 
metod. Obecny system pracy akor- 
dowej w rolnictwie, zakładający 
kołektywną własność ziemi i środ- 
ków produkcji, ' przyznawanych do 
użytkowania na zasadzie kontrak- 
tu, będzie musiał mimo wszystko 
prowadzić ku reformie struktury 
własności rolnej na Południu. 

Obrena naredowa l - 
amiennie jednym sx  najwaśniej- 
saych aspektów polityki KPW i 
państwa wietnamskiego. W -jstnie- 
jącej sytuacji, gdy stosunki z Chi- 
nami są bardzo napięte, a na gra- 
nicy trwają z różnym nasileniem 
incydenty zbrojne, gdy Wietnam 
zmuszony jest utrzymywać w Kam- 
puczy i Laosie wielotysięczny kon- 
tyngent wojskowy, wydatki na po- 
trzeby armii kładą się cieżkim 
brzemieniem na całej gospodarce 
narodowej i są jedną z przyczyn' 
wyrzeczeń i trudności. a 

W polityce zagranicznej V Zjazd 
podkreślił _ znaczenie stosunków 
WRS z ZSRR i innymi krajami so- 
cjalistycznymi, zwracając uwagę na 
potrzebę zacieśniania z nimi więzów 
gospodarczych. Bardzo ostre słowa 
padły z trybuny 
adresem Chin, których politykę Le 
Duan ocenił tak samo, jak polity- 
kę Stanów Zjednoczonych i oskar- 
żył o hegemonizm i ekspansjonizm. 
Na tym tle jeszcze większej wy- 
mowy nabiera podkreślenie sojuszu 
; 7 i poparcia dla jego poli- 
A 


zjazdowej pod. 


W organizacjach, 


podstawowych NSPJ 


 CZAROPZZTZ ZZOZ BOZE RZ OCE ZOZ 


w _ Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności zakończyła się pier- 
wsza po X Zjeździe kampania spra- 
wozdawczo-wyborcza w podstawe- 
wych erganizacjach partyjnych. Roz- 
poczęła się ona 1 marca br. zgodnie 
z uchwałą III Plenum KC i objęła 
91110 grup partyjnych, 24537 od- 
działowych oraz 53071 podstawo- 
wych organizacji partyjnych. Wy- 
brana do władz 380813 działaczy i 
aktywistów, spośród których 51,6 
proc. stanowią robotnicy. 67 proc. 
obdarzonych mandatami legitymuje 
się ukończeniem szkolenia politycz- 
nego, 48,6 proc. ma dypiomy absol- 
wentów szkół wyższych. 
'3,2 min członków i kandydatów 
NSPJ uczestniczących w kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej zastana- 
wiało się nad sprecyzowaniem par- 
tyjnych zadań swoich organizacji, 
które sprzyjałyby tworzeniu kliwna- 
tu dła wzrostu wydajności pracy, 
obmżki kosztów . materiałowych, 
wzrostu eksportu, osiągnięć nauko- 
wą-technicznych itp. Urzeczywistnie- 
nie tych celów, podkreślano w te- 
ku kampanii, stanowić będzie ważny 
etap na drodze, której celem jest 
zagwarantowanie ciągłego podno- 
szenia materialnego i kulturalne- 
go poziomu życia narodu. 

Wiele miejsca w toku kampanii 
poświęcono zadaniom organizacji 
partyjnych we wamożeniu wysiłków 


dziej że prawie 


t 


CZERIEZZĘE O ZREZZ OR ZZ REP TZZOTĘZEFTEŃ: 
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dla zaopatrzenia hodowli w paszę. 
Dotyczy to też zwiększenia troski e 
wykorzystywanie każdego metra 
kwadratowego ziemi. To zadanie 
ma bowiem charakter  połityczny, 
zwłaszcza, że sytuacja na rynkach 
światowych zmusza do redukowania 
zakupów zboża i innych produktów 
rolnych w skali większej niż prze- 
widywano na X Zjeździe NSPJ. Stąd 
kampania w środowisku  chłopów- 
„spółdzielców oraz pracowników rol-- 
niotwa i: gospodarki żywnościowej 
koncentrowała się m.in. wokół spre- 
ćyzowania takich zadań, które spo- 
wodują, że do 1985 r. zbiory zbóż w 
NRD doprowadzone zostaną do wiel- 
kości 10,4 min ton. Oznacza to ped- 
miesienie pionów z 36 q w ub.r. de 
39,5 q eraz zwiększenie powierzch- 
ni zesiewów 0 120 tys. ha kosztem 
roślin pastewaych. 

W kampanii akcentowane też po- 
trzebę podniesienia jakości i efekty< 
wności propagandy i agitacji oraa 
ezujności. ideologicznej. Wskazywaneo 
też na potrzebę wzmożenia prze” 
członków partii działałności w or 
ganizacjach masowych, tym bar 
2 min członków 
NSPJ znajduje się w szeregach 
Wolnych Niemieckich Zwiąsków Za- 
wedęwych. . 
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Książka Todora Żiwkowa 


Ukazał się, wydany z dużą sta- 
rannością przez „Książkę i Wiedzę”, 
zbiór przemówień i artykułów Te- 
dora Żiwkowa. 

Książkę otwiera artykuł pt. „Na- 
ród — prawdziwy twórca nowego ży- 
cia” zamieszczony w dzienniku 
„Prawda” 4 maja 1956, nawiązujący 
do XX Zjazdu KPZR i omawiający 
wnioski, jakie z tego wydarzenia wy- 
ciągnął Komitet Centralny BPK. Za- 
myka ją fragment referatu wygło- 
ssonego na plenum KC BPK w lip- 
cu 1980, dotyczący zwołania XII 
Zjazdu Bułgarskiej Partii Komuni- 
stycznej. 


Między tymi datami 1956—1980 za-- 


warty jest bogaty rozdział najnow- 
szej historii bułgarskiej partii i na- 
rodu bułgarskiego. Teksty: sekretarza 
generalnego BPK — wypowiadane 
lub pisane przy różnych okazjach — 
są jak gdyby fragmentem kroniki 
budownictwa socjalistycznego, a jed- 
nocześnie _ ideologiczno-politycznym 
komentarzem, oświetlającym trudno- 
ści i' sukcesy tego okresu. Słowa To- 
dora Żiwkowa inspirowały wiele 
działań, oceniały fakty i wydarzenia, 
skłaniały do refleksji i podejmowa- 
nia zbiorowego wysiłku. Są to słowa 
mądrego, doświadczonego działacza 
i męża stanu, a zarazem SĄ to rów- 
nież słowa partii — wyraz jej ko- 
lektywnego rozumu. W wielu tek- 


Todor Żiwkow, © partyjnym Wierowaniu. 
Przemówienia i artykuly 1556—1989. Msiąż- 
ka i Wiedza, Warenawa 1862, wYd. 1, 
otr. 400, Cema 200 zł. 


stach znajdujących się w. zbiorze 


(zwłaszcza w olicjalnych referatach) 
oba te czynniki (ińdywiduałny i zbie- 
powy) ściśle są ze sobą stopione. Ją 
też jednak wypowiedzi całkiem in- 
dywidualne, a nawet osobiste. Np. 
gdy Żiwkow rozmawia z pionierami 
łub udziela wywiadu telewizji. 

Wiele pozycji zbioru, zgodnie zre- 
sztą z jego tytułem, dotyczy party j- 
nego kierowania oraz problemów ży- 
cia wewnętrznego partii. Jest tu mo- 
we o kierowniczej roli partii w sy- 
stemie demokracji socjalistycznej, e 
metodach kierowania gospodarką 
narodową w warunkach nowego SsY- 
stemu zarządzania, © kierowaniu ro|- 
nictwem i zasadach polityki społecz- 
nej. Problemy stylu i metod pracy 
partyjnej przepiatają się z aagadnie- 
niami dotyczącymi działalności ideo- 
logicznej. | 

Trudno wyliczać wszystkie tematy 
wystąpień przywódcy BPK. Poe pro- 
stu jest w nich to wszystko, czym 
w owym ćwierćwieczu przy wielkich 
i mniejszych okazjach zajmowała się 


partia. 


Poznając drogi bułgarskich komu- 
nistów, mimowolnie biegniemy my- 
ślą do naszych spraw, do meandrów 
polskiej historii ostatnich lat. Ileż 
ostrych zakrętów, burzliwych przeło- 
mów i kryzysów? A u nich też nie 
było łatwo, też przełamywali się w 
sobie. Ale zachowali ciągłość i, rzec 
można, stabilność rozwoju. Czytając 
książkę Żiwkowa wyraźnie się to od- 
czuwa. 

(3. F.) 


23 


iewieie było decyzji przyjętych 
N z tak powszechnym uznaniem, 
juk ta, nakazująca starania o 
poprawę kultury języka. Listy, któ- 
re dostaję, zawierają opinie, stresz- 
czające się w jednym słowie: naresz- 


cie! ludzi to boli, że tylu z nas bez- . 


karnie kaleczy polszczyznę, zwłasz- 
cra że robi to publicznie. 

Zacvtuję jeden z listów. Pisze dr 
T'adeusy Pniewski z Łodzi: 


„Po raz pierwszy w Polsce Ludo- 
wej przedstawiciel władzy na na$- 
wyższym szczeblu, z najwyższej sej- 
mowej trybuny, zwrócił uwagę na 
kulturę języka... Wielki czas! To bo- 
wiem. co sie dzieje z polską mową 
w środkach przekazu, podnosi wło- 
sy na głowie. Nie do wiary: lumina- 
rze polskiej kultury i nauki, dzien- 
mikarze, publicyści, ludzie, zdawało- 
by się najbardziej zobowiązam deo 


nn 


dbałości o czystość i piękno Języka 
Mickiewicza, ' Słowackiego, Staffa 
ozy Tuwima. kaleczą mowę polską 
w sposób miewiarygodny. A 60 tw 
wrowić 6 codzieniym, potocznym ję- 
syku”".. 


Małe sprostowanie: język polski w 
ścodkach przekazu jest odbiciem co- 
dziennego języka potocznego. Tele- 
wiyja czy radio tylko przekazują. 
Prawda. że powinny przekazywać t», 


-„.a wy go łapciel! 


nak biernik rodzaju nijakiego tego 
zaimka, który brzmi je. Idę o zakład, 
że trzy czwarte Polaków używa nie- 


właściwej formy ge. 


"Świadczą o tym przykłady, przy- 
toczone przez dra Pniewskiego. 


„Teoretycznie każdy może znaleźć 
dla siebie zajęcie, ale czy ge xnaj- 
dzie? (redaktorka czasopisma kobie- 
cego) . 

„Dziecko jest przyszłością narodu. 
Chrońmy ge” (profesorka — dyrek- 
torka). , 

_ „Mleko jedzie do sklapów, gdzie ge 
kupujemy” (redaktor TV) 

„Fatum jakieś wisi nad tą sztuką. 
Musimy go przezwyciężyć” (akior w 
wywiadzie). 

„Będzie to widowisko muzyczne. 
Nadamy ge o godzinie.,” (redaktor- 
ka TV) 

„Stoi puste krzesło — miał ge zaj- 
mować...' (pisarz) 

„Zdobyliśmy mistrzostwo, musimy 
ge chronić” (redaktor sportowy) 

„Jeśli przedsięwzięcie jest godne 
wzmianki, to dlatego, że ge w oGóle 
podjęto” (redaktor) 

„.Ciało przedstawicielakie, trzeba 
go na to uczulić” (pisarz). 

Przykładów dosyć, żeby się zasta- 
nowić nad sprawą zaimków w ogóle. 


Mamy np. zaimek wskazujący ten, 
te, te, Konia z rzędem temu, kto 
uczciwie stwierdzi, że nie używa for- 
my:  „zaśpiewaj mi tą piosenke” 
Istotnie, forma (jedynie poprawna!) 
ę w języku mówionym należy do 
rzadkości, bo i sama forma tę jesi 
odstępstwem od reguły (mówi się: 
tamią, ową, którą, jaką). 

Skoro jednak większość używa 
formy tą (myslę o formie biernika 
liczby pojedynczej), to czy nie nale- 


, ielu członków partii. dzia- 
w łających w  Środowiskachk 
zdominowanych przez „So- 
ludarność", przeżywało ciężkie chwi- 
le. Ludzi kleowych, oddanych spra- 
wie parlu t próbujących o nią t0al- 
czyć poddawano „obróbce” psycholo- 
gicznej. Zastraszanie i szantaż by- 
ły na porządku dita. 


Soltdarnościowi „hunwejbim” 
nie przebierając w środkach — po- 
trafili podporządkowywać sobie ze- 
społy ludzkie i manipulować nim 
według własnych potrzeb. Nie trzeba 


—— 


ściej były określane przez egoistycz- 
ne inieresy i ambicje osób oszolo- 
mionych nagłą władzą. 


W pewnej instytucji kulturalno- 
-oświatowej działalność miejscowej 
„Solidarności" tak się gruntownie w 
ub. roku rozwineła, że instytucja ta 
przestała prawie funkcjonować, 
Otkolicznością wyraźnie sprzyjającą 
destrukcji był fakt. że głównym en- 
tuzjastą i animatorem nowego związ- 
ku był dyrektor owej placówki. 
gabinecie dyrektora mieścił się sztab 
krzykliwych odnowicieli. Stąd wy- 
chodziły impulsy wprawiające w 
rytm szalonego tańca całą załogę. 


Kio wie przypiął wa piersi plakiet- 
ki „Solidarnosci', kto 
ulotek i nie wymachiwał chorągwią 
strajkową był skończony.  Kkuforia 
ogarneła prawie wszystkich. Jedni 
dla nowej idei, drudzy dla przygody, 
niektórzy po prostu ze strachu 
włączali się w korowód. 


— 


Znalazło sie kilku straceńcow, kto- 
rzy nie chcieli tańczyć. Wśród nich 


dodawać, że potrzeby owe najczę- 


nie roznosił . 


wej wicedyrektorki. Chciała praco- 
wać, kiedy myśmy strajkowałi, io 
miech teraz nie pracuje. i 


Pomagają mu c€i sami szitabowcy. 
Tylko teraz niektórzy z nich zmienik 
barwy ochronne. Pochowali plal:iet - 
ki, przyczesali rozwichrzone fryzwry, 
wydobyłi skądś partyjne legitymacje 
i dalejże wychowywać wicedyrek- 
torkę, pouczać ją, jak ma postępować 
komunistka. 


Podobno szykują z nią „partyjnę 
rozprawę”. Są w większości £ może 
im się udać wyeliminówanie niewy- 
godiego Świadka. Za pretekst moż” 
posłużyć jej rzekoma chęć odwetu 
za niedawne upokorzenia. Odwet zaż 
$est niezgodny z linią partii. Postawi 
się jej więc zarzut łamania linii par- 
tii, niechęci wobec idei porozumie- 
ma. 

Sprytnie pomyślane. Nie przewi- 
dzieli tylko, że sprawą zainteresuje 
się instancja partyjna. 


JANUSZ FASTYN 


22 MAJA 


048 roku uma w Warszawie 
Adama Feliks Próchnik, drialacz 
robotnicny. historyk l publicysta. 
04 1511 roku członek Polskiej 

- Partii Socjaldemokratycznej, ©d 
1919 r. — PPS. Wchodził w sklad 
wiadz naczelnych tej partii repre- 
zoutując auri lewicowy. Działacz 
ZNP, Towarzystwa Uniwersytetów 
Roboiniczych, + spółdzielczości 
mieszkaniowej. W latach 1925—1931 
przewodniczący Rady Miejskiej w 
Piotrkowie, 1326—193350 — poseł na 
Sejm, 1935—1936 redaktor ,„I.cwego 
Tora". Auior wicłu cenionych prac 
historycznych. W czasie okupach 
współtwórca lewicowej erganizacji 
Polskich Socjalistów, 
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ec dobre, ale gdzie tego dobrego Szu- żałoby jej uznać za poprawną? najczarniejsza owca -- wicedyrek- | 
ka 1. tor, towarzyszka partyjna, która — 25 MAJA 
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Wynika to jasno z dalszego ciągu czy naprawdę trzebą rezygnować zj Pienia do „Solidarności”, a na do- (Chorwacja) Josef Broe-Tito. wY- 
hstu dra Pniewskiego, który tak pi- wyjątków tylko dlatego, że się niej datek nie przestala przyznawać się | ooo oe abo ÓW 
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zgadzają z regułą? Smutny i martwy : -. > Sia „e 
| poor akidaick kie ? ? gow) do legitymacji partyjnej. cjalistycznej Jugosławii. Od 1310 T. 
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; > z > . . . . b j o - H 7 4 , e recz 
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siąca  zagęściły się wydarzenia ważne 

o przeciwstawnej sobie wymowie, z których 
każdy członek partii może i powinien wyciągnąć 
wnioski, pomocne w dalszym działaniu. 


1 Maja święciliśmy, z rozmachem nieęporówna- 
nie większym, niż w roku ubiegłym, dzień mię- 
dzynarodowego przymierza i zbratania ludzi pra: 
cy. Ponad pięć milionów polskich robotników, 
rolników i pracowników umysłowych wyszło 
w tym dniu na ulice miast, by w pochodach 
i wiecach manifestować przywiązanie do prasta- 
rej tradycji, jak i wolę wspólnego rozwiązywa- 
nia trudnych, współczesnych zadań. 


Polityczny dorobek obchodów 1 Maja ma du- 
że trwałe znaczemie. Masowy udział ludzi pra- 
cv w przeszło 650 pochodach i ponad 550 wie- 
cach, które odbyły się w kraju, ich podniosły 
i uroczysty charakter to były wymierne śŚwiąa- 
dectwa poparcia dla polityki partii i działań pod- 
jętych przez Wojskową Radę Ocalenia Narodo- 
wego, służących obronie socjalizmu i udarem- 
nianiu zamiarów jego przeciwników. 

1 Maja był zarazea — to także trzeba pod- 
kreślić — świadectwem organizacyjnego odra- 
dzania się partii. Szeroka praca przygotowawcza 
instancji i organizacji partyjnych, zaangażowa- 
nie, inwencja i energia ich aktywu złożyły się 
w poważnej mierze na charakter tegorocznego 
Święta Pracy. Jest to krzepiące dla tych licz- 
nych jeszcze ogniw partii, które działają w nie- 
łatwych warunkach i cierplilwą pracą muszą 
odzyskiwać zaufanie i poparcie swych środowisk. 
Właśnie pozytywne doświadczenia najlepiej 
sprzyjają odradzaniu się autorytetu partii, każ- 
dej jej organizacji i każdego członka. 


3 Maja, w dniu 191 rocznicy pamiętnej Konsty- 
tucji, Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
uchwalił oświadczenie w sprawie porozumienia 
narodowego stwierdzaj”ce: „Sejm wyraża prze- 
konanie, że zjednoczeni wokół nadrzędnych in- 
teresów państwa i narodu, solidarni we współ- 
działaniu na wszystkich odcinkach naszego ży- 
cia, możemy się podźwignąć, jeżeli zgodnie bę- 
dziemy oceniać realne warunki naszego bytu 
politycznego, jeżeli wyciągniemy właściwe wnie- 
ski z doświądczeń przeszłości i całą naszą ener- 
gię skupimy na pracy dla przyszłości”. 

Maj upływał w warunkach wzmożonego sku- 
pienia działań partii na realizacji zespołu waż- 


NŃ a kalendarzowej karcie kończącego się mię- 


nych zadań w gospodarce wynikających z uch-. 


wały VIII Plenum KC PZPR. Zadania te w ska- 
M ogólnokrajowej skonkretyzował Sekretariat 
KC PZPR w dokumencie opublikowanym 10 ma- 
ja w prasie partyjnej. Znalazła w nim ponow- 
nie wyraz wola partii kontynuowania przełama- 


Matury 82. Jakie będzie wchodzące w dorosłe życie pokolenie Polaków? 


Na zdjęciu: egzamin dojrzałości w XXII Liceum ©n. Jose Mari w Warszawie 


nia zjawisk kryzysowych i przywróceniu slabi- 
lizacji gospodarczej. 


W kalendarzu majowym pojawiły się również 
fakty innego rodzaju: podejmowane przez siły 
antysocjalistyczne, próby wywołania niepoko- 
jów, zaostrzenią atmosfery społecznej. 


Przypomnienie tych faktów z majowych dni 
pozwala pełniej uzmysłowić zlożoność zadań 
wszystkich ogniw partii w najbliższym okresie. 
Celem ich jest stabilizacja w kraju. Przyświeca 
im troska o bezpieczeństwo kraju w obliczu na- 


rastania napięcia międzynarodowego, o wiary- 


godność Polski w ramach sojuszu państw socja- 


„listycznych, o przywrócenie naszemu krajowi 


godnego miejsca we współczesnym Świecie. 


Natomiast dążeniem przeciwników socjalizmu 
jest dziś przede wszystkim niedopuszczenie dę 
postępów stabilizacji a w następnym etapie po- 
nowne wtrącenie Polski w stan anarchii. Go- 
dząc w Polskę przeciwnik chce ugodzić w sy- 


FOT. A. MARCZAK 


"stem socjalistyczny, strategia na polski użytek 


jest częścią strategii globalnej wytyczonej przez 
dy wersy jne ośrodki Zachodu. 

Te polityczne wyznaczniki obecnej sytuacji 
sprawiają, że upowszechnianie stanowiska partii 
i pozyskiwanie dla niego bezpartyjnych stanowi 
szczególnej wagi zadanie każdej organizacji 
partyjnej i każdego towarzysza. Niemałą rolę 
w uzbrojeniu aktywu w argumentację, a jedno- 
cześnie w przekazywaniu opinii i wniosków 
członków partii „górze” miały przeprowadzone 
niedawno spotkania członków kierownictwa 
partii i rządu oraz aktywu centralnego z akty- 
wem partyjnym i bezpartyjnym z zakładów pra- 
cy. Wykorzystanie dorobku tych spotkań jest 
niezmiernie potrzebne, na co wskazało Biure 
Polityczne KC PZPR. Trzeba też stale uzbrajać 
członków partii w argumenty, dostarczać im 
aktualnej informacji, pomagać ' radą i wska- 
zówką, 


Ołąg dalszy na se. R 


INŻYNIEROWIE ZAMETO 
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ednym z najważniejszych rezultatów z gó- 
rą pięciu miesięcy obewiązywania stanu 
wojennego są widoczne dla wszystkich, 
budzące otuchę, postępy w osiąganiu stabiliza- 
eji, stopniowy powrót de normalnęści, Miesią. 
ce te wykazały, jak bardze potrzebny jest spe- 
kój. Dzięki niemu obywatel czuje się bezpiecz- 
niej, gospedarka  eddycha swobodniej, kon- 
struktywna inicjatywa milionów ludzi edzysku- 


je właściwą rangę. Spokój wewnętrzny i po- . 
stabilizacji eżwiera de rzeczywiste- 


stęp 
go porozumienia narodowego, którego nie ©- 
siągnie się potęgowaniem napięcia społecane- 
go I atakowaniem państwa, ani też propazan- 
dą haseł nienawiści do innych, do socjalizmu. 


Znamienne jest dla minionych miesięcy, że 
partia w uchwałach swych ciał kierowniczych 
i wypowiedziach działaczy z niezmienną kon- 
sekwencją wzywała i wzywa do budowy po- 
rozumienia narodowego. Prosta i jasna jest 
jego formuła, przedstawił ją kolejny raz tow. 
. Wojciech Jaruzelski na VIII Plenum KC PZPR 
stwierdzając, że fundamentem porozumienia 
niezależnie od sprzeczności, od różnic świato- 
poglądowych mogą 1 powinny być trzy pod- 
stawowe zadania: „zapewnienie bezpieczeństwa 
zewnętrznego, spokoju wewnętrznego oraz po- 
prawy bytu materialnege narodu”. 


Owe tak jasne l, zdawałoby się, oczywiste 
założenia są atakowane, na nie kieruje się o- 
gień propągandy zewnętrznych i wewnętrznych 
przeciwników socjalizmu. 


Jak działają? Jakie treści usiłują zączyć w 


świadomość społeczeństwa? Jakie są metody 
ich poczynań? 


Nic bodaj nie stanowi dobitniejszej odpowie- 
dzi na te pytania, aniżeli trzy próby przejścia 


do kontrataku, które siły wrogie podjęły 1, 8 . 


113 maja, W czasowym skoncentrowaniu tych 
prób i w ich charakterze odczytać można o0- 
grom nadziei, jakie wiązano z tymi. datami. 
Wysoce celowe zatem 1 potrzebne aktywowi 
partii jest zanalizowanie tych trzech wystąpień 
zarówno w wymiarze ogólnokrajowym, jak iw 


Praca dla 
przyszłości 


Clęx Gałczy ne str. I 


Na porządku dziennym pracy zakładowych 
organizacji partyjnych znajdują się zarazem za- 
dania wynikające z uchwały VIII Plenum KC. 
O ich randze świadczy chociażby to, że proble- 
matyka gospodarcza stanowiła niejednokrotnie 
dominujący temat dyskusji na spotkaniach akty- 
wu, że nurtuje załogi. 


Terminarz zawarty w dokumencie Sekretaria- 
tu KC wskazuje, że wiele jest zadań nie cierpią- 
cych zwłoki. Do końca II kwartału odbyć się po- 
winny otwarte zebrania partyjne na temat prze- 
biegu wdrażania reformy w przedsiębiorstwach. 
Trzęba prowadzić pracę szkoleniową 
i polityczno-wyjaśniającą wśród załóg w spra- 
wach reformy, inspirować upraszczanie struk- 
tur organizacyjnych, sukcesywnie uruchamiać 
samorząd pracowniczy, czuwać nad pracą komi- 
sji socjalnych. Kluczem do wydźwignięcia go- 
spodarki jest poprawa wydajności i dyscypliny 
pracy, a to wymaga w szczególności bieżącego 
kontrolowania przez oi'ganizacje partyjne, czy 
w polityce wynagradzania przestrzega się zasad 
sprawiedliwości, czy zadowalająca jest dyscypli- 
na pracy, zwłaszcza członków partii, czy płace, 


obaj i nagrody spełniają motywacyjne funk- 


"We wszystkich dziedzinach podejmujemy, jak 
to określił Sejm, „pracę dla przyszłości”. Oby 
wszędzie stawała zię oma skuteczniejsza i przy- 
nosiła coraz lepsze konkretne efekty. | 


pomocy koncepcyjnej, organizacyjnej i 


” 


węższej skaŃ poszczególnych regionów, śŚrodo- - 


wisk, miast i zakładów. 


Cele i plan 


Jeżeli nawet przeciwnik usiłuje ukrywać 
swoje główne cele, przesłaniać je za pomocą 


t 


różnorodnych chwytów propagandowych, cele 


te dają się łatwo odczytać z przebiegu zdarzeń. 
Doraźnym celem wszystkich trzech wystąpień 
było ugodzenie w spokój społeczny, wytworze- 
nie wrażenia, że oto powracamy do fazy o- 
twartej konfrontacji sprzed 13 grudnia, że na 
nic się zdał stan wojenny i jego rygory, że 
odtąd siły podziemne dyktować będą warunki 
i narzucać rozwiązania. | 

Inspiratorom zajść przyświecał zarazem cel 
dalekosiężny, który w istocie pozostaje niezmie- 
ny od lat. Jest to mianowicie obalenie socja- 
dizmu w Polsce, by w ten sposób podważyć 
całą wspólnotę socjalistyczną. Nieubłagana lo- 
gika zjawisk politycznych sprawia, że realiza- 
torzy tego celu w kraju sprzymierzają się z 
sojusznikami zewnętrznymi, korzystają z ich 
ma 
terialnej, działają wspólnie z nimi. We wszyst. 
kich ostatnich trzech spiętrzeniach napięć wi- 
doczne było partnerstwo między rodzimymi 
przeciwnikami socjalizmu, a ośrodkami anty- 
polskiej dywersji imperialistycznej. Za każdym 
razem „Wolna Europa” wykonywała za organi- 
zatorów zajść sporą część roboty propagando- 
wej, a także instruktażowej. 

Przebieg wszystkich trzech wrogich akcji 
świadczy, że zostały zaplanowane aż po szcze- 
góły, w sposób stosunkowo jednolity w różnych 
ośrodkach, że każda z nich była przygotowa- 
na ogranizacyjnie. Najwyraźniej ujawniło się 
to 8 maja, najsłabiej — 13 maja, a to dlatego. 
że zamiar 15-minutowego strajku został po 
prostu odrzucony przez. przytłaczającą więk- 
szość ludzi pracy. j : 

O tym, jak bardzo siły antysocjalistycznego 
podziemia nastawiły się na rozwinięcie maso- 


wych działań 1, 3 i 13 maja, świadczy również 


zmobilizowanie w poprzedzających je okresach 
wszystkich inożliwości druku i kolportażu u- 


lotek i pism, malowanie napisów, bezczeszcze- 


nie miejsc pamięci narodowej, wzmożenie pro- 


 pagandy szeptanej w zakładach. 


Możliwości takich działań znacznie się jednak 
pomniejszyły. Ekstremie „Solidarności” odeb- 
rana została znaczną część maszyn  drukar- 
skich, powielaczy, farb, papieru i innych środ- 
ków. Nie zdołały zapełnić tej łuki urządzenia 
i materiały, które usiłowano przemycić do 
Polski. Znamienne jest jednak, że w  pierw- 
szej połowie maja w znacznie większej niż po- 
przednio liczbie miejsc w kraju natrafiono na, 
wrogie ulotki, rozpowszechniane z reguły w 
małej liczbie egzemplarzy. 

W propagandzie pisanej widoczne było reali- 
zowanie względnie jednolitych założeń i koor- 
dynacja z poczynaniami dywersyjnych  roz- 
głośni. O centralnym sterowaniu akcjami 
świadczy również pojawienie się w czasie de- 
monstracjj w różnych miastach identycznie 
brzmiących haseł. 


Mechanizmy działania 


Prześledźmy pokrótce mechanizmy działania 
sił wrogich w trzech kolejnych etapach. 

Przed 1 Maja hasłem głównym w ich pro- 
pagandzie było nawoływanie do bojkotu  po- 
chodów i wieców oraz wszelkich imprez zwłą- 


zanych ze Świętem Pracy. Dążono do zmini- 


W dniu 5 maja 1982 r. zmarł nagle 
tew. TADEUSZ KIEDROWSKI 
. ezłonck KC PZPR, członek KW i £g- 
wekutywy KW PZPR w Słupsku, 
_eułonek Rady Redakcyjnej „Życia 
Partii” 
| Caeść Jego pamięci! | 
Zespół! „Zycia Partli” 
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"Maja, wzywając 


malizowania udziału bezpartyjnych w ebcho- 
dach. Rozpowszechhniano plotki i pogróżki, by 
zastraszyć potencjalnych uczestników,  zapo- 

dano np. obrzucanie pochodów butelkami 
a benżyną i obilewanie wodą, fotografowanie 
dch uczestników, sporządzanie czarnych bist w 
zakładach, niekiedy próbowano zbierać podpi- 
sy pod deklaracjami niebrania udziału w uro- 
czystościach pierwszomajowych. 


Duży rozgłos propagandowy nadanso  hasłu 


gzzekształcenia pochodów 1-Majowych w „mar- 


sze żałobne” przez wkładanie czarnych ubrań, 


„opasek i szarf. „Wszyscy zbieramy się w ofi. 


ejalnym miejscu rozpoczęcia pochodu z sym- 
bolami żałoby, ze znaczkami i proporczykami 
„Solidarności” — wzywała ulotka sygnowana 


przez Bujaka, którą w przeddzień Święta Pra- 


cy rozrzucano w Warszawie. Usiłowanó prze- 
etwstawić uroczystości l-Majowe obchśźjom 3 
do bojkotu pierwszych ora? 
nadania drugim charakteru religijnego. mi.in. 
przez masowy udział w mszach. 


Scenariusz ten w zasadniczych punktath nóe 
sprawdził się 1 Maja Nie udał się bojkot po- 
chodów i wieców, nie było przypadków zakłó- 
cenia ich przebiegu | zdeformowania treści. W 
10 miastach w kraju zorganizowano nielegalne 


_ zgromadzenia, które, licząc momenty szczyto- 


we, zgromadziły około 40 tysięcy osób. Uczest- 
nicy wszystkich tych zajść rozchodziy się 
na wezwanie sił porządkowych, które nie uży- 
ły środków przymusu. | 


Niespełnione nodzieje 


Ten ostatni fakt godny jest podkreślei.ia, bo- 
wiem 3 Maja zachowanie uczestników zgroma- - 
dzeń było wprost odwrotne.We wszystkich 
przypadkach nielegalnych zgromadzeń — a od- 
były się one w 11 miastach z udziałem ponad 
50 tysięcy osób — odpowiedzią na wezwanie 
sił porządkowych do rozejścia się było prowo- 
kowanie starć. Ta różnica zachowań potwier- 
dza również centralne sterowanie obu wystą- 
pieniami, We wrogiej propagandzie poprzedza- 
jącej $ Maja nie znajdzie się śladów nawoły- 
wań do obrzucania milicjantów kamieniami, 
budowania barykad, zdzierania i deptania 
flag. Rozruchy miały stanowić zaskoczenie 
władz państwowych. 


W ich planowaniu dbano o efekt. Grupy wy- 
wołujące zamieszki ź w Warszawie  rozprze- 
strzeniały się po mieście według schematu 
gwiazdy. Miało to utrudnić ich opanowanie 
oraz wytworzyć z pomocą ograniczonej liczby 
ludzi wrażenie, że całe miasto wrze, posiać pa- 
nikę. Zajścia stały się istotnie dla wielu ludzi 
wstrząsem, smutek ł oburzenie  wywołałe 


' nadużycie gorących głów młodzieży i wyrośt- 


ków, by pchnąć ich do znieważanią | atako- 
wania funkcjonariuszy MO. Tyle, że o coś in- 
nego chodziło organizatorom zajść: chcieli eni 
całkowicie przekreślić szansę spokoju i każdy 
sposób uznali za dobry. Jakkolwiek wyrządzili 
ciężkie szkody, celu zasadniczego nie osiągnęli. 


I wreszcie przyszedł 13 maja. U progu Szós- 
tego miesiąca stanu wojennego życie polskich 
zakładów pracy miało się zatrzymać w połud- 
nie na kwadrans. Znów poszły w ruch wszyst. 
kie środki propagandy pisanej. W zakładach 
pracy, siłami ekstremalnych aktywistów „Soli- 
darności” i zakonspirowanych awanturników 
rozwinięto na szeroką skalę szeptaną  propa- 
gandę strajku, połączoną — to już reguła — 
z pogróżkami wobec tych, którzy chcieli pra- 
cować. Pogróżki potwierdziły się: w -Warsza- 
wie pobito kilkunastu kierowców autobusów. 

Wyczuwając kruchość swych strajkowych 
rojeń organizatorzy akcji uruchomili nową 
„tajną broń”. Na centralnym rondzie stolicy z 
zaskoczenia podjęto próbę zablokowania  ru- 
chu. Zaroiło się od zachodnich ekip telewizji. 


Tylko w dwóch dużych zakładach w kraju 
znaczna część pracowników pierwszej zmiany 
przerwała pracę. .W 22 województwach nie 
strajkował ani jeden pracownik, w  zdecydo- 
wanej większości pozostałych skala przerw w 
pracy była nikła. W Warszawie  najgorliwiej 
poparli awanturę niektórzy pracownicy paru 
instytutów naukowych i uczelni oraz nieznacz- 
na część studentów. Robotnicza Warszawa nie 
dała się wziąć na lep podburzających haseł. 


Trzy akcje — zaplanowane, skoordynowane 
z siłami zewnętrznymi, zorganizowane, pze- 
prowadzone. Jaki z nich wniosek? Chyba 
przede wszystkim ten, że ludzie partii i miłie- 
my bezpartyjnych muszą dalej toczyć walkę © 
spekój w kraju, o dalsze doskonalenie | deme- 
kratyćzną przebudowę naszego życia. I ten je- 
Szcze, że potrzebna jest nadal ezujność w obl- 
czu poczynań inżynierów zamętu, bowiem nie 
pegodzą się z tym, że koło polskiej współcaeć 


"mości leczy się ku lópszema. 
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Rozmowa z tow. MARIANEM WOŻNIAKIEM, 


— (Ostatni komanikaż GUS mówi 
e dalszyme spadku prodakcji global- 
nej, ale też zawiera dane świad- 
czące e tym, że w Niektórych ga- 
łęziach rysuje się pewna poprawa. 
Od jakich czynników jest uzaleń- 
niena? 

— Istotnie od stycznia br. zwię- 
ksza się produkcja z miesiąca na 
miesiąc, jednakże jej wielkość nie 
osiągnęła jeszcze poziomu  ro- 
ku. Nie we wszystkich  dziedzi- 
nach sytuacja się poprawiła. Po- 
prawa nastąpiła w przemysłach wy- 
dobywczych, a także w produkcji 
energii elektrycznej i cementu. 
Świadczy to oe postępującej stabili- 
lizacji gospodarczej, trudno jednak 
oczekiwać, aby w ciągu kilku mie- 
sięcy pokonać spadek produkcji w 
roku ubiegłym usunąć przyczyny 
słabości narastające od kilku lat. 

Są także, jak wiemy, nowe ele- 
menty, które negatywnie oddziały- 
wują na odzyskanie równowagi go- 


spodarczej. Mam tu na myśli prze- 


de wszystkim ograniczenie impor- 
tu z krajów zachodnich, spowod > 
wane restrykcjami oraz brakiem 
dewiz wobec osłabienia zdolności 
eksportowych naszej gospodarki. 


Biorąc pod uwagę wyniki pierw- . 


szych miesięcy oraz pomoc Surow- 
cową Związku Radzieckiego, powin- 
niśmy liczyć na 


wzrost "produkcji w najbliższych 


miesiącach. Trudno jednak oczeki-.. 
wać, że rok 1982 przyniesie zdecy=' 


dowaną poprawę, może natomiast 
zapoczątkować ożywienie w niektó- 
rych dziedzinach, ce stworzy prze- 
słanki do wzrostu produkcji w 1983 
r. Ważnym elementem w tych dzia- 
łaniach są prace zmierzające do 
stworzenia motywacyjnego systemu 
płac, który w sposób wyraźny wią- 
załby wynagrodzenie z wydajnoś- 
cią pracy. Olbrzymie znaczenie ma 
także inicjatywa ludzi pracy, zwła- 
szczaą innowacyjność kadr techni- 
cznych i organizatorskich. Działal- 
ność bowiem przedsiębiorstw _ jest 
bardzo zróżnicowana i wykazuje 
wiele ij łęk 

= uzy mamy realny program 
gęabilizacji gospodarki, pregram pe- 
enania własnymi siłami trudności, 
zmniejszenia skali negatywnege od- 
działywania ich na politykę społe- 
Gzną? Czy sprawę załatwią liczne 
M zdaniem miektórych towarzyszy. 
> liczne — programy operacyj- 
— Przygotowany przez Rząd pro- 
gram przezwyciężania kryzysu uw- 
zględnia aktualną sytuację ekono- 
Miczną. Przewidziane w nim dzia 
łania są dostosowane do skali wy» 
stępujących trudności. Trudności te 
Pi pokonać własnymi siłami, 
ecz zdawać sobie należy sprawę ze 
ER „pomocy Związku Radzie- 
; IEgO i innych krajów socjalisty= 
znych. Pomoc ta zasila wydat- 


ne naszą gospodarkę w najbardziej - 


niezbędne surowce i wyroby, a tak- 
że elementy kooperacyjne, umożli 
wiające pracę 
produkcyjnych. 

„sytuacjach kryzysowych zaw- 
sze istotnym problemem jest ich 
negatywny wpływ na zakres polity= 


wyrażniejszy. 


setkom zakładów , 
„przemyśle 


"zastępcą członka Biura Politycznego, sekretarzem KC PZPR 


ki społecznej, W naszych  złożo- 
nych warunkach nie ograniczamy 
działań do przedsięwzięć służących 
samej ekonomice. W centrum uwa- 
gi pozostawać będzie człowiek i je- 
go podstawowe potrzeby, a także 
ochrona najsłabszych ekonomicznie 
grup ludności. Realizację tego za- 
miaru miały zapewnić m.in. pro- 
gramy oOopcracyjne, które należy 
traktować przede wszystkim jako 
narzędzie zarządzania w trudnych 
warunkach niezrównoważonej gos- 
podarki, „nie zaś jako programy 
przezwyciężenia kryzysu. Praktyka 
kilku miesięcy bieżącego roku wy- 
kazała, że istotnie programy ope- 
racyjne nie spełniły całkowicie po- 
kładanych w nich nadziei, a to głó- 
wnie z powodu objęcia zbyt wiel- 
kiego obszaru gospodarki. Jest jed- 
nak rzeczą niewątpliwą, że dzięki 
ujęciu w tych programach podsta- 
wowych potrzeb ludności, udało się 
rozstrzygnąć szereg spraw 6 pod- 
stawowym znaczeniu. Być może, że 
koniecznością okaże się zmniejsze- 
nie liczby tych programów, zwła- 
szcza że w coraz pełniejszym za- 
kresie obowiązywać będzie samofi- 


nansowanie i samodzielność przed- . 
"'siębiorstwa. Na programy operacyj- 


ne nalęży patrzeć jako na wyraz 
poszukiwania metod planowaniai 
zarządzania stósownych do nowej 


sytuacji ekonomicznej i warunków. 


wprowadzanych przez reformę go- 


„spodarczą w okresie przejściowym. 


— Wobec relatywnie wysokiego 
uzależnienia wielu dziśłów gospe- 
darki od importu  surowcewege | 
keoperacyjnege z II obszaru płatni- 
czego znaczną część potencjału pro- 
dukcyjnego jest dziś w snacznym 


* stopniu nie wykorzystana, niektó- 


rym zakładom grożą przestoje, a 
mawet unieruchemienie. Co się re- 
bń, aby de tego nie dopuścić? 


— Od kilku miesięcy prowadzone . 


są prace nad wykorzystaniem na- 
szego potencjału produkcyjnego 
przy pomocy naszych partnerów zx 


RWPG, a zwłaszcza Związku Ra- 


dzieckiego. 
Związek Radziecki jest naszym 
największym partnerem handlo- 


wym. Obroty handlowe z ZSRR od 
lat stanowią ponad 1/3 obrotów 
handlu zagranicznego Polski. Do- 
stawami z ZSRR Polska pokrywa- 
ła wyłącznie do roku 1980 ponad 
40 proc. swojego zapotrzebowania 
na paliwa, surowce i materiały do 
produkcji. W związku z trudnoś- 
ciami płatniczymi w krajach kapi- 
talistycznych udział ten w roku 
1982 znacznie wzrośnie. Przyjęty w 
planie udział ważniejszych surow- 
ców, paliw i materiałów importo- 
wanych z ZSRR w stosunku do 


łącznego zapotrzebowania Polski 
ilustruje tabela. 
W listopadzie 1981 r. przedsta- 


wiliśmy naszym  partuerom w 
RWPG wykaz tematów. obejmują- 
cych przedsięwzięcia w przemyśle 
elektrpmaszynowym, hutnictwie że- 
laza i metali nieżelaznych, chemii, 


współpracy przy zastosowaniu róż- 


"nych form (usługowy przerób su- 


lekkim oraz przemyśle 
„materiałów budowlanych z. ofertą 


rowców 1 materiałów, udzielenie 
stronie polskiej kredytów wolnode- 
wizowych i towarowych na kon- 
tynuowanie wstrzymanych przez 
nas inwestycji, dostawy  koopera- 
cyjne części i zespołów, odsprzedał 
niezainstalowanych maszyn i urzą- 
dzeń z importu). Do połowy sty- 
eznia br: przeprowadzono szereg 
rozmów zarówno na szczeblu prze- 
wodniczących centralnych organów 
planowania, jak i na szczeblu re- 
sortów gospodarczych, 


nazwa sSuroewca 


w proc. 


ropa naftowa 100 
gaz ziemny 100 
produkty naftowe 

ruda żelaza 

surówka 

nawozy połasowe 

azbest 

celułoza 

tareica 

bawełna 


W ramach dotychczasowych ne- 
gocjacji z partnerami z krajów so— 
cjalistycznych ' dokonano szeregu 
konkretnych uzgodnień e współ- 
pracy w dziedzinie wykorzystania 
wolnych mocy produkcyjnych w 
przemyśle polskim. Dotyczy to 
m.in. przerobu usługowego  ba- 
wełny dostarczonej z ZSRR, pro- 
dukcji kineskopów dla telewizji ko- 
lorowej, magnetofonów kasetowych, 
produkcji wieloczynnościowych au- 
tomatów 'tokarskich oraz dianu 
(LRB), napędów do maszyn do szy- 
cia, taśm przenośnikowych z linka" 
mi stalowymi (NRD), produkcji o- 
pon samochodowych i włókien che- 
micznych (WRL). Zaawansowane Są 
ponadto uzgodnienia w sprawie 
współpracy w wielu innych dzie- 
dzinach przemysłu. Prace te koor- 
dynują specjalne grupy  specjali- 
stów kierowane przez pełnomocni- 
ków rządów obu stron. 


W celu określenia form i kon- 
kretnych dziedzin współpracy 1 
ZSRR w okresie najbliższym i per- 
spektywistycznym odbyło się w lu- 
tym br. spotkanie w Polsce z gru- 
pą radzieckich działaczy i eksper- 
tów gospodarczych. Strona radzie- 
cka wyraziła zgodę na wspólne. roz- 
wiązanie problemu dostaw z ZSRR 
urządzeń kompletujących, impor- 
towanych dotychczas z krajów ka- 
pitalistycznych, dla produkcji eks- 
portowej do ZSRR w odniesieniu 
do central tclefonicznych, statków 
oraz wyrobów kompletujących do 


samochodów WAZ i KAMAZ. Uz-. 


godniono również nomenklaturę i 
wielkość dodatkowych dostaw w 
1982 r. z PRL. to ZSRR wyrobów 
przemysłu lekkiego wyprodukowa- 
nych x surowców, dostarczonych ze 
Związku Radzieckiego ponad ilości 
ujęte w protokole handlowym, war- 
tości ok. 200 mln rbl. oraz przerób 


8.300 ton różnych rodzajów wyro- 
bów walcowanych z miedzi. Roz- 
patrywane były także inne proble- 
my _ związane x wykorzystaniem 
wolnych mocy produkcyjnych w 
Polsce dla potrzeb ZSRR. 

Ministerstwu Handlu Zagranicz- 
nego powierzona została ogólna ko- 
ordynacja uzgodnień w _ zakresie 
warunków współpracy przy realiza- 
cji konkretnych przedsięwzięć w 
eelu uniknięcia rozbieżności  roz- 
wiązań współpracy z poszczególny- 
mi krajami. | 
== Tewarzysz sekretarz był 
esłonkiecm polskiej delegacji partyj- 
ne-państwowej w ZSRR. Komuni- 
kat opublikowany pe tej wizycie 
mówi o dalszych uzgednieniach w 
zakresie pomecy gospodarczej w 
reku bieżącym. Czego ta  pomo© 
kenkretnie dotyczy, jakie będą jej 
rezmiary, w jakim  stepniu pomo- 
ze nam wyjść s przysłewiowego 
„doełka”? 

— W trakcie naszej wizyty 
stwierdzono m.in. iż kryzys w 
Polsce pozostawi wiele trudnych 
problemów na dłuższy okres. Dla- 
tego Związek Radziecki będzie u- 
dzielał dalszej pomocy Polsce, Wa- 
rto przypomnieć, że w latach 1980 
—1981 ZSRR udzielił nam wydatnej 
pomocy rublowej i dolarowej. Po 
wprowadzeniu stanu wojennego 
„Związek Radziecki dodatkowo do- 
starczył mięso, zboże, amoniak. W 
tym roku ZSRR udzielił Polsce 2,7 
mld rbl kredytu dla zbilansowe- 
nia rozliczeń. Nie jest to pełny wy- 
kaz wszystkich form i tematów 
pomocy. 

Ze względu na blokadę kredy- 
tową i technologiczną, stosowaną 
przez kraje zachodnie, szczególne 


; znaczenie ma współpraca przemy- 


słów Polski i Związku  Radziec- 
kiego zapewniająca wykorzystanie 
mocy produkcyjnych, jakimi dys- 
ponujemy. Ważne jest, aby możli- 
wie szybko i tam, gdzie to jest re- 
alne, przestawić przemysł PRL na 
Surowce i komponenty dostępne w 
"Związku Radzieckim i innych kra- 
jach socjalistycznych. Uzgodniona, 
iż odpowiednie ekipy specjalistów 
i pełnomocnicy rządowi zbadają 
możliwość bezpośredniej współpra- 
cy wielkich zakładów  przemysło- 
wych w celu lepszego wykorzy 
stania mocy produkcyjnych, suro- 
wców, możliwości technologicznych. 


Decyzje o dalszej pomocy gos- 
podarczej dla Polski w trudnym o- 
kresie opanowywania kryzysu, do- 
datkowo komplikowanym  restryle- 
cjami i sankcjami Zachodu, stwa- 
rzają warunk*ł do konstruktywne- 
go przestudiowania bliskiej współ- 
pracy w tych gałęziach gospodarki, 
które bez pomocy surowcowej„ te- 
chnologicznej musiałyby ograniczyć 
wykorzystanie mocy produkcyjnych. 
Zgodnie z tymi uzgodnieniami mił- 
nistrowie Przemysłu Chemicznego 
i Lekkiego oraz Hutnictwa i Prze- 
mysłu Maszynowego dokonali w 
Moskwie w marcu br. Szczegóło- 
wych ustaleń z radzieckimi partne- 
rami w zakresie zabezpieczenia do- 
stawami z ZSRR polskieg$ prze- 
mysłu w surowce i materiały do 
produkcji usługowego przerobu ra- 
dzieckich surowców w celu wyko- 
rzystania wolnych mocy produk- 
cyjnych w przemyśle polskim oraz 
w zakresie szeregu problemów do- 
tyczących rozszerzenia  specjaliza- 
cji i kooperacji produkcji, a także 
uczestnictwa w rozbudowie bazy 
surowcowej w Polsce (rozbudowa 
kopalni siarki na złożu Osieck-Ba- 
ranów). 

Pomoc radziecka dopomoże nam 
w zasadniczym stopniu w wycho- 
dzeniu z kryzysu gospodarczego. 


' |—= Czy moglibyście skomentować 
'e- również pod tym względem — 


wyniki wizyt delegacji  partyjno- 
-państwowej PRL w Berlinie 1 
Pradze? 

— Jednodniowe wizyty przyjaźni 
delegacji partyjno-państwowej PRL 


Gląg dalczy na sr. 6 


POMOC 
| WSPÓŁPRACA 


Ciąg dalszy ze str. 3 


w Niemieckiej Republice Demokra- 
tycznej oraz Czechosłowacji były 
kontynuacją szczególnie bliskich 
stosunków sąsiedzkich ukształtowa- 
nych po II wojnie światowej. 


Kryzysowe zjawiska w Polsce w 
ostatnich latach, atak na podstawo- 
we zasady socjalizmu, agresywna 
polityka sił zimnowojennych w 
świecie zagroziły interesom naszych 
sąsiadów. Niewywiązywanie się z 
zobowiązań w wymianie gospodar- 
czej, propaganda sił antysocjalisty- 
-cznych wpłynęły niekorzystnie na 
dwustronną współpracę. Dlatego wi- 
zyty naszej delegacji w NRD i Cze- 
chosłowacji miały szczególne zna- 
czenie zarówno dla nas, jak i na- 
szych sąsiadów. Rezultatem rozmów 
w części gospodarczej było m.in. 
przyrzeczenie udzielenia pomocy 


- Polsce dla przezwyciężenia kryzysu 


gospodarczego oraz umocnienia ko- 
operacji przemysłowej. 


Z kierownictwem Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej podjęto 
następujące decyzje: 


— obroty handlowe przewidziane 
w protokole handlowym na rok 
1962 zostaną rozszerzone © dodat- 
kowe dostawy potrzebnych Polsce 
towarów, w tym części zamiennych 
do maszyn rolniczych, autobusów, 
- produktów chemicznych, soli pota- 
sowych; 

— powołana zostanie grupa eks- 
pertów, której zadaniem  — będzie 
zbadanie możliwości wykorzystania 
wolnych mocy produkcyjnych w 
polskim przemyśle. Istnieją możli- 
wości kooperacji w produkcji bie- 
Mzny, odzieży, obuwia, maszyn do 
szycia, lin stalowych i aluminio- 
wych; 

— zbadane będą możliwości do- 
datkowego zatrudnienia robotników 
polskich w przemyśle lekkim, che- 
 micznym, spożywczym, komunika- 
'eji na terytorium NRD. Podpisane 
zostaną w tej sprawie odpowiednie 
umowy; 

— dokona się korekty wielolet- 
miego planu współpracy gospodar- 
czej Polski i NRD w latach 1983— 
1965. Bliskość geograficzna oraz 


tale nie wyeliminował 


elektro-technicznego 
i lekkiego. Postanowiono zwięk- 
szyć dostawy komponentów do 
Polski, w tym szkła, kadmu, ma- 
gnezu, części zamiennych do ma- 
szyn rolniczych; 

— podjęte będą  rózmowy, w 
sprawie współpracy gospodarczej w 


maszynowego, 


latach 1983—85._ Przedyskutowane 
zostaną problemy dotyczące  lep- 
szego wykorzystania licencji oraz 


skuteczniejszej koordynacji ich za- 
kupów na Zachodzie. 

— Wszystko te odbywa się w 
ekresie pierwszej fazy wdrażania 
reformy gospodarczej. Czy są już 
jakieś wstępne eceny lub analizy 
tego procesu, czy zdaje on cgza- 


min, czy przynosi oczekiwane re- 


zułtaty, a może nowe trudności i 
napięcia w gospodarce? Jakich no- 
wych przedsięwzięć możemy w tym 
zakresie  eczekiwać. w najbliższej 


: przyszłości? | 


— Wdrażanie reformy gospodar- 


czej rozpoczęliśmy w warunkach 


głębokiego i długotrwałego spadku 
produkcji oraz wynikającego z te- 
go obniżenia dochodów realnych i 


„stopy życiowej ludności. Stan wo- 


jenny wpłynął na przywrócenie dy- 
scypliny społecznej i produkcyjnej, 
wszystkich 
skutków kryzysu gospodarczego. 
Najdotkliwszymi trudnościami gos- 
podarki są braki w zaopatrzeniu 
surowcowo-materiałowym. 


wprowadzenie w życie nowych 
mechanizmów ekonomicznych  ot- 
wiera pole dla inicjatywy i przed- 
siębiorczości jednostek _gospodar- 
czych, niesie ze sobą nadzieję na 
przezwyciężenie kryzysu i stworze- 
nie podstaw społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju. Okres, który 
upłynął od rozpoczęcia wdrażania 
reformy, jest zbyt krótki na doko- 
nywanie szerszych ocen. Tym nie- 
mniej ujawnił on również słabości 


i „niedomknięcia” nowo wdrażanego | 


systemu ekonomicznego. Dotyczy to 
zwłaszcza systemu motywacyjnego. 
Niedociągnięcia rozwiążań mecha- 
nizmów ekonomicznych będą kary- 
gowane jeszcze w br.: dostosowane 
zostaną np. formy i zasady wyna- 
grodzeń pracowników. -przedsię- 


biorstw państwowych w celu stwo- | 


rzenia właściwych warunków kszta- 
łtowania polityki” płac w powiąza- 
niu z wydajnością pracy. Skutecz- 
ność tych poczynań zależy jednak 
od przedsiębiorstw, a nie centrali. 
"Głównym warunkiem ' powodzenia 
jest wzrost produkcji i wydajności 
pracy. 
Nastąpi wdrożenie zasad polity- 
ki kredytowej i samofinansowania 
przedsiębiorstw. . Przewiduje się 
również w br. sukcesywne urucha- 
mianie działalności samorządów 


komplementarność gospodarek obu ' pracowniczych. 


krajów będą czynnikiem sprzyja- 
jącym zwiększeniu kooperacji i spe- 
cjalizacji przedsiębiorstw;  rozsze- 
rzona zostanie współpraca techno- 
logiczna, zwłaszcza w dziedzinie u- 
szłachetniania węgla oraz jego dal- 
szego przerobu. ś 


W rozmowach z kierownictwem 
Czechosłowacji postanowiono: 


— mimo trudności gospodarczych 
Czechosłowacji (zmniejszono nakła- 
dy inwestycyjne do 29 proc. docho- 
„du narodowego, zmniejszono import 
zboża, co wpłynie na stan hodowli 
i spożycia mięsa, zmniejszono tem- 
po wzrostu produkcji), strony po- 
stanowiły dynamizować współdzia- 
łanie i kooperację gospodarczą. 
Szansą dalszego rozwoju form 
współpracy jest fakt, że prawie 
wzdłuż całej naszej wspólnej gra- 
hicy regiony znajdujące się po jej 
obu stronach mają podobny profil 
przemysłowy. Przykładem są aglo- 
ejaieiacj śląska i północnomoraw- 
ska; 


— mna podstawie wyników prac 
ekspertów, poprzedzających — wizy- 
tę, osiągnięto postęp w wykorzy- 
staniu wołnych mocy przemysłu 
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Są to problemy niesłychanie tru- 
dne, gdyż oprócz braku doświad- 
czeń mamy silne, choć naturalne 
tendencje chowania się w wypad- 
ku trudności za przepisy, mamy 
biurokrację i przyzwyczajenia do 
systemu nakazowo-rozdzielczego 
na wszystkich szczeblach gospodar- 
ki. Dlatego sukces reformowania 
gospodarki zależy od inicjatywy i 
odwagi kadr kierowniczych, naci- 
sku załóg na lepsze gospodarowa- 
„nie, ale także od podjęcia ryzyka 
odpowiedzialności za skutki refor- 
my w przedsiębiorstwie i determi- 
nację we wprowadzaniu reformy. 
Odwagę taką muszą prezentować 


.-.erganizacje partyjne. A reforma w 


sterze  samofinansowania oznacza 
przecież realizację zasad sprawie- 
dliwości, gdyż nikt za nikogo nie 
będzie pracował, ani też za złe 


..przedsiębiorgtwą nie będą pracować 
„dobre. Jest to, rewolucja szczegól- 
nie w świadomości 'i dlatego jest 
"te tak: trudne. OSZRNIEE 


— Dziękuję Toewarzyszówi ma 
5 ) „  Rozmawie!: 
„wes JOGUSŁAW LESIEWACZ 


| pracy 


Mar ZIE ÓW a EGER 


CZYM JEST 


"SPRAWIEDLIWOŚĆ. 
| SPOŁECZNA” 


PRZEMYSŁAW WÓJCIA 


% wszystkich dziś rozwi- 
niętych krajach kapitalis- 
walke klasowe 


i posiadania własnych organi- 


zucji zawodowych i politycznych, : do elity jednostek 
RE Kao dal 


6 wsi w 
warunków t jej organiza- 
cji, wreszcie © "stosunków 


dencje do stałego rozszerzania 
katalogu potrzeb uznawanych za 
elementarne: walka © upow- 
szechnienie oświaty, demokra- 


tyzację dostępu de kultury, pra- 


s ochronę środowiska naturel- 


nego itp. 
Są to „robotnicze, klasowe 
trendy” ególnonarodowe. Od- 


"noszą się one przede wszyst- 
kim do krajów socjalistycznych, 
które uznały je za własne. Najne- 
wsza historia PRL dobitnie uwida- 
cznia wagę analogicznych tendenchi 
w Polsce które tym bardziej 
powinny stanowić podstawę socjałi- 
stycznej polityki apołecznej. 

W tym koniekście spójrzmy na 
różne koncepcje elitarnej polityki 
społecznej, które funkcjonowały w 
ubiegłego dziesięciolecia. 

I przypomnijmy główne założenia 
i argumenty oponentów l antago- 
nistów egalitaryzmu. Postułlowana 
przez elitarystów antydemokratycz- 


ORAS SYSKAJ 


SEE A 


wje A, 


„ge .opełeczeństwa żyłe na poaiomie 
„| pemiżej sęcjęlnegą zaininiuze, obi” 


głównym czynnikiem uruchamiania 
badzkiej enerzii. Proponowane stwo- 
rzenie całej pirarńidy prestiżu z wy- 
raźśnie zaznaczonymi szczeblami huik- 
susu, z planowo tworzonym mauzgi- 
mesem bezrobotnego „dna”, do które- 
go spadać mieli nie dość pracowi- 
e4 i zapobiegiiwi, z jakąś formą po- 
mocy socjalnej dla poszkodowanych 
przez wypadki losowe. „Drabina” 
„wyzwolić niała mechanizm ruchii- 
„wości pionowej i zapewnić dopływ 
najbardzie; 


, przedsiębiorczych. 


co przede wszystkim uderza w ie; 
projekcji I koncepcji roawoju? To- 
tałna negacja potrzeb wyśłnzego 70ę- 


> h 
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jedynie do wzrostu konsumocj. A 
Jakie byly jej skutki? Okazało nę, 
że nie ma górnego poziomu aspira- 
eji elity, a apetyt rośnie wrag z Że 
dzeniem. Wyjściowa rozpiętość do- 
chodów 1:14 stała się niewyśstarcza- 
jąca i nie udało się utrzymać jej w 
granicach 1:20, w propozycjach 
skrajnych sugerowano proporcje 1:04 
Osiem różnych kategorii milionerów. 
(8. ludzi o dochodach rocznych B6- 
%0 powyżej I min złotych z począł- 
ków lat siedemdziesiątych nało me 
początkiem szerokiego | rosnące6? 
strumienia państwowego i pryweńnt 
So „neobozactwa”. ,Przypomniyay 
tylko dwa jakże znamienne fakty. 

. Oburzenie kłasy robotnicze) W 
3076 roku spowodowała nie tyte »a- 
ma podwyżka cen, ile sposób ustała- 
ala rekompensat. Najwyższe mieli 
otrzymać najwyżej zarabiający, * 
najniższe żyjący w ostrym medosie- 
Gku. W 1980 reku t2 proc. polskie- 


" 


maj - 


czocwea 1976 roku późną jesiżalą 
1066 roku, a więe już po wydarcze- 
niach  lipcowo-sierpniowych, ZNÓW 
zaproponowano %-proe. dodatek do 
cent najniższych i 8-groe. śo naj- 
wyższych. Ubodzy inwalidzi I ren- 
ziści mieliby otrzymać po 2060 zł, a 
aajzamożniejsi pe 900 ał i więcej. 
Wszelkie komentarze są zbyteczne. 

Mechanizm ruchliwości pionowej 
zawiódł, a wysokie zróżnicowanie do- 
chodów wywółało odwrotne oś za- 
mierzonych skutzi: polaryzację i sta- 
bilizację starych struktur blokując 
cych reformę gospodarczą i opóźnie- 
jęcych reformę eystenm połityczne- 
go. Wsaystki© 


zet” 
mechanizmów 
zagrały L jeszcze większą siłą. I nie 
ma się czemu dziwić: Ww COraL wię- 
«szej mierze było eo tracić. Z „rw 
chiwości pionowej” załunke jomował 
chyba jeden element: WZMOŻODBA „TU- 
chliwość przestępcza” 1 lo z góry DA 
dół | 1 domu do Góry. Jeszcze raz 
okazało sie, że biurokratyczne struk 
tury seme 1 siebie pozbawione KOB- 
trośi społecznej są niereformowalne. 
zorientowanie przemyshu na po- 
wzeby aspiracji elity powodowało 
dwojakicgo rodzaju marnotrawstwa. 
Wysokie koazty produktów (przypo- 
mnijmy tzw, ceny nowości) spowo- 
dowene małą skalą ich produkcji 
i odchodzenie od produkcji tanich 
dóbr masowego użytku. Czy nie jest 
to przykład oczywistego marnotraw- 
stwa? Wzeszcie weźmy kwestię kon- 
kurencyjności potrzeb aspiracji el- 


ż . 


s —- 


tarnych wobec potrzeb elementar- . | 
, kacji było powiedzenie: „CZy się stot, 


mycha szerokich mag. W latach <ie- 
demdalesiątych zbudowane 508 tyz. 
„Śrugiok mieszkań”, a 15 min małe . 
dyeh malieństw od lać bezakufecznie 
oczckiwałe na mieszkania. Nawet.nie 
tak zaów małe budownictwo mieszka- 
niowe w tych latach nie rozwiązy- 
weżo nabrzmiałych problemów, no- 
wę bowiem mieszkania w znacznej 
części trafiały do górnych kręgów 
struktury społecznej. Poprawiano 80- 
bie warunki mieszkaniowe, ale stare 
nieszkacia nie były odzyskiwane 
przez społeczeństwo, pozostawały za- 
zwyczaj w układach rodzinnych. 
Ostre zróżnicowania podnosiły a8- 
piracje całego społeczeństwa grubo 
powyżej możii wości gospodarki, de- 
generowały je i spychały w ślepy 
zaułek potrzeb wyalienowanych, jak 
analogiczne zjawiska w kapitalizmie 
nazywał Karol Marks. Średki de ży- 
cie stawały się namiastkami Jego ce- 
bw, merkantylizacji ulegały sto- 
sanki społeczne i wartości, Fzeczy 
znów zdobywały  władztwe nad 
ludźmi, a renesans drobnomieszczań- 
skiego stylu życia święcił triumfy. 
Potrzeba posiadania, konsumpcji 
prestiżowej, demonstrowania dys- 
tansów — czyż to mie jest klasycz= 
na wręcz „alienacja potrzeb”? 
Zjawiska powyższe powodowały 
wzrost napięć społecznych i to na 
dwa przeciwstawnych" - biegunach. 


Werastającerm? * bburzeńia' Taa8 hie 
towarzyszyła! TOSNnĘCa lojliiność'prze- | 


kupywanych Ww. ten' sposób "kręgów 


elitarnych, jak- to: zakładano; Wręcz - 
przeciwnie. Te bstathie 'przymiórza- ' cowanych interesów 
jąc swój standard życiowy do 'stón-" 


= 


| 


daróu zachodnioeuropejskiego 
żywały ustawiczne źrustracje, 
monstrowały agresywność | stawe- 
„ły się nosicielami bezojczyźnianej 
mentalności (tam ojczyzna, gdzie 
dobrze). . 


Wadiiwa 


diognosa 
schorzeń 


epołecnnych i gospodarczych prowa- 
dziła do wadliwej terapii i kumuło- 
wania się wszystkich negatywów 
społecznych i gospodarczych dotych- 
czasowego rozwoju. Zakres 1 siębe- 


prze. 


-- kość ostatalego kryzysu nie mają oś- 


powiednika w calej detychczacowoj 
histerii PRL. ami w hidtorii pozeste- 


' łyreh krajów socjalistycznych, a jego 


gkutki odczuwać będzie społeczeń- 

Uderza prymitywizm intelektualny 
4  niefrasobliwość wyobraźni jej 
twórców. Ch polemiczne prze- 
ciwko zwolennikbm  egalitaryzmu 
przypominały najlepsze wzory 
XIX-wiecznego antykomunizmu. 
Stawka na indywidualny egoizm 
środowiskowy i zakładowy partyku- 
laryzm niszczyła etos pracy | społe- 
czny sens gospodarowania. Było % 
swoiste _uspołecznienie egoizmu 
£ prywaty. Postawiono znak równo- 
ści między „korzystnym” a „racjo- 
nalinym”, a przecież w rozdzieleniu 
obu tych pojęć tkwił wielowiekowy 
zapis ludowej mądrości. 

Jednym z najczęściej zgłaszanych 
pomówień pod adresem zwolenników 
.egalitaryzmu była rzekoma. chęć 
„wprowadzenia „urawniłowki”, a ko 
ronnym argumentem w tej mistyfi- 


„czy. aię leży, dwa tysiące się należy”. 


. Długą tradycję w kulturze politycz: 


nej Europy ma zasada: „kłam, kłam, 


„a. zawsze coś..z tego -zostanie”. A 


przecież %o biurokratyczny system 
„uśredniania” czynił rzetelną pracę 
nieopłacalną, premiował bylejakość, 
ochraniał brakoróbstwo i to zarówno 
w skali mikro jak | makroekonomi- 
cznej. Te właśnie w środowisku re- 
botniczym, w środowisku © najwięk- 
szym nasileniu dążeń egalitarnych 
najostrzej zaprotestowane przeciwke 
premiowaniu wszelkiej nieodpowie- 
działalności przez urawniłowkę. I nie 
kłóciło to się z robotniczymi żąda- 
niami egzękwowania sprawiedliwo+ 
ści społecznej w całym Życiu spo- 
łecznym 1 gospodarczym. Wręcz 
przeciwnie, wynikało z poczucia 
tej sprawiedliwości. 


Sprawiedliwie, czyl 


każdemu 
co mu się należy. 


Mówią jedni. Sprawiedliwe, to słu- 
szne — mówią drudzy. Może być 
sprawiedliwa nierówność 1 niespra- 
wiedliwa równość — dodają inni. 
Wszystko to przypomina intelektu 
alną zabawę, SrĘ słów i rozmyślne 
tworzenie paradoksów. i 


Redukowanie sprawiedliwości do 


słuszności czyli zracjonalizowanie in+ 
jeśt to, 80 Jest zgodne z, Interpsamł, 
a-ponieważ. mamy całą Gamę zróŻni- 
różnych warstw 


i grup społeczpo-zawodowych, ma- 


bye 


„„ezajność. 


my lyteż samo mterpretacji korzy» 


de- ści, słuszności, sprawiedliwości. je- 


steśmy więc znów w punkcie wyj- 
ścia £ nie wiadomo, jak zdefiniować 
sprawiedłiwość społeczną. Czy ma o 
być przeciętna: opinia całego społe- 
czeństwa, średnia ważona — jak mó- 
wią statystycy? W skrajnych uję- 
ciach spotykało się tezę, że zródmi- 
eowanie jest właśnie reałizacją fbr- 
muły podziału wedłue potrzeb i tak 
eto wkraczamyw prawie komxinisty- 
ezną fazę rozwoju społecznego. A w 


_ rzeczywistości, kiedy jedmi żyli już 


w berdzo zaawansowanym komunt- 
zmie, innym daleko było jeszcze do 
elemen tarnego socjalizmu. 

Jeśli sprawiedliwość jest odczu- 
ciem społecznmym związanym u po- 
trzebami 1 interesami określonych 
środowisk, a te są nietożsame i kon- 
kurencyjne, 0 powstaje dyletnat 
1 konieczność wyboru. Uśrednienie 
niczego nie załatwia i na coś trzeba 
się zdecydować. W moim przekona- 
niu se spawiediłwością społeczną ma- 
my de czynienia wówczać, gdy zaspe- 


kajanme są potrzeby spełoczne całego 


naredu, a respektowane potrzeby a8- 


piracji mniejszości, pod warunkiem, 


że te ostatnie nie są reałizowane ke- 
sztem potrzeb podstawowych wię- 
kszości. W ostatecznej instancji spra- 
wiedliwe jest to, oe za sprawiedliwo 
„uważa klasa robotnicza i takie pe- 
wiano być kryterium marksistow- 
skiej oceny sprawiedliweści spełecr- 
nej. | 
Celem działałności społeczno-go* 
spodarczej w socjalizmie powinna 


optymalizacja 
warunków " 


„bytowych 


całego narodu na zasadach progre- 
sywnego kompromisu, Optymalizo- 
wać znaczy możliwie wszechstronnie 
i w miarę równomiernie zaspokajać 
podstawowe potrzeby ludności. Ko- 
nieczne zróżnicowanie dochodów z 
tytułu różnego charakteru prać mo- 
że być dokonywane jedynie z nad- 
wyżki ponad potrzeby podstawowe 
i to w taki sposób, aby przezwycię- 
żanie koniecznego | celowego dystan- 
su między czołówką a resztą społe- 
czeństwa rozkładało się na lata a nie 
na pokolenia i nie stawało się przy- 
wilejem dziedziczny m.'Progre- 
sywny kompromis oznacza taką po- 
litykę, przy której wszyscy zyskują 
choć nie wszyscy w jednakowym 
stopniu, najwięcej ci, którzy znajdu- 
ją się w najtrudniejszej sytuacji so- 
cjalnej. Postulowana przez IX Nad- 
swyczajny Zjazd partii 2,5-kretność 
średniej płacy lub siedmiokrotność 
najniższej, jako instrumenty bodźco- 
we, wydaje się w pełni wystarcza- 
jąca. 

Stała troska o ludzkie warunki 
pracy i godziwe warunki egzystencji 
owocuje zwiększoną aktywnością 
produkcyjną i społeczną większości 
ludzi pracy. Każde społeczeństwo, a 
polskie chyba w szezególności, „płaci 
zaufaniem za zaufanie, rzetęlnóścią 
za rzetełność, obyczajnością za oby- 
' Efektywność gospodarowania mu 
sl Być także globalna, a nie tylko 
stanowić sumy indywidualnych efek- 


tywności pracowników | poszczegół- 
nych prezędsiębiorstw. Efektywność 
globalną można mierzyć jedynie sto- 
pniem zaspokojenia potrzeb p o d- 
stawowych i stopniem uwzglę- 
dnienia potrzeb aspiracji całego 
społeczeństwa. Generalne odstępstwa 
od tej zasady dowodzą patologii sto 
sunków produkcji. 


Zapewnienie priorytetu celów s3po- 
łecznych oraz prawidłowa koncepcja 
i realizacja polityki społecznej może 
się dokonywać jedynie w warun- 
kach rozwoju demokracji socjalisty- 
cznej. Zasada pogiębiania równości 
stanowiąca 


sy” 

społecznej | 
stanowi jednocześnie jedno z pod- 
stawowych kryteriów rozwoju demo- 
kracji socjalistycznej. Stopień rea- 
Hsacji zasady równości w polityce 
społecznej jest jednym z fundamen- 


$alnych kryteriów rozwoju deme- 
kracji secjalistycznej. 


Demokratyczny kształt polityka 
społecznej nie realizuje się w spo- 
sób automatyczny, nierówna bowiem 
jest siła przebicia różnych grup inte- 
resów, a największą „siłę przebicia” . 
reprezentują grupy upłasowane w 
górnej części piramidy społecznej, 
posiadające naturalne wsparcie w 

biurokratyczno-technokratycznym 
modelu zarządzania gospodarką 
i sprawami władzy. „Zasobni” dadzą 
sobie radę w każdych warunkach po- 
Htycznych, natomiast potrzeby i inte= 
resy „podstawy” piramidy społecznej 
wymagają instytucjonalnego wspar- 
cia. Szansą dla socjalistycznej poli- 
tyki społecznej jest załem jedynie 
demokracja oraz demokratyzacja sy- 
stemu politycznge I mechanizmów 
zarządzania gospodarką, co zapowie- 
dsiał IX Nadzwyczajny Zjazd. 


Demokracja socjalistyczna jest ce- 
lom i środkiem. Celem — czyni bo- 
wiem człowieka i zespoły ludzkie 
podmiotem stosunków społecz- 
nych, umożliwia realny wpływ na 
rozstrzyganie problemów kraju, re- 
gionu, najbliższego środowiska; za- 
spokaja „potrzeby godności”. Środ- 
kiem — stwarza bowiem najlepsze 
szanse realizacji opartej na sprawie- 
dliwości społecznej socjalistycznej 
polityki społecznej, umożliwia wię- 
kszości narodu znajdującej się „na 
dorobku” lepsze zaspokojenie „po- 
trzeb chleba” i wyegzekwowanie 
„potrzeb godności”. 


Bez demokratyzacji struktury speo- 
łecznej niemożliwy na dłuższą metę 
jest rozwój demokracji socjalistycz- 
nej i odwrotnie; bez demokracji se- 
cjalistycznej niemożliwa staje się de- 
mokratyzacja struktury. 


Decyzja o kształcie polityki społe- 
cznej jest decyzją polityczną i okre- 
śla siły społeczne, na których zamie- 
rza opierać się władza, zagwaran- 


„ "tować realizację potrzeb i interesów 
podstawy” i „środka” piramidy spo- 


łecznej może jedynie partia, która 
zasady marksizmu-leninizmu reali- 
zuje w swej praktyce społecznej, 
oraz autentyczne i silne związki za- 
wodowę. 


robotniczych zebrań, w któ- 


tatnim okresie, wyniosłem 
przekonanie, że w wielo- 
ści spraw, jakimi żyje odradzają- 
ca się partia, najważniejszą 
jest dla przyszłości, że władza 
musi szybko i radykalnie dzia- 
łać dla odbudowania zaufania 
w społeczeństwie, a aktyw par- 
tyjny musi szybko i zdecydowa- 
nie dążyć do odzyskania świa- 
domego poparcia, 
. mandatu przywództwa. 


Nie mażna tego osiągnąć tylko 
przez działanie dyrektywne. Musi 
ono towarzyszyć naszej pracy, ale 
nie może być działaniem podstawo- 
wym. O wiele większe znaczenie dla 


odradzania się autorytetu będzie 
zawsze mieć bezpośredni kon- 
4akt aktywu p członkami 
partii, gdyż nie ma nic ważniejsze- 


go — często podkreślał to Lenin — 


niż bezpośredni kontakt z człowie 


kiem. Z własnego doświadczenia 
mogę stwierdzić, że są to często 
spotkania trudne, niekiedy nawet bo- 
lesne, ze względu na zakres niezała- 
twionych spraw ludzi pracy. Ale tyl- 
ko przez takie spotkania możemy 
uzyskać w miarę pełen, a co waż- 
niejsze, niekłamany obraz dzisiej- 
szej, robotniczej rzeczywistości. Wła- 
śnie na tych spotkaniach, a jeszcze 
częściej w długich, już nicolicjal- 
nych rozmowach, możemy  dowie- 
dzieć się co faktycznie dręczy robot- 


nika, to w jego odczuwiu warto 
zmienić, czy też naprawić. 
Takim bezpośrednim kontaktom 


sprzyjają tradycyjne „Dni partyjne”, 
które instancja bydgoska organizu- 
je w zakładach pracy i gminach. Nie 
towarzyszy im zbytnie przygotowa- 
nie formalne, nie mają one odświęt- 
nego charakteru, ale stanowią natu- 
ralną okazję do spotkania członków 
Egzekutywy Komitetu  Wojcwódz- 
kiego z oddziałowymi organizacjami 
partyjnymi. W. ostatnich dniach 
kwietnia odbyliśmy takie kolejne 
epotkanie w Bydgoskich Zakładach 
Naprawczych Taboru Kolejowego. 


„ Robotnicy w partii 


Front walki o zaufanie w partii i 
do partii, jako siły zdecydowanie 
broniącej wartości socjalizmu, jest 
dziś frontem o wyjątkowym znacze- 
niu. Jednym z elementów tej walki o 
zaufanie jest sprawa przynależnośc: 
robotników do Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej. 


W województwie bydgoskim w ok- 


resie posierpniowym część członków 
partii pod wpływem  rozchwiania 
ideowego, ałe też pod wpływem nie- 


prawidłowości, jakie zostały ujaw-- 


" nione w życiu partii, składała legity- 
macje członkowskie i kandydackie. 
'Był to najcięższy okres naszej pracy, 
kiedy widzieliśmy, że zaczęli od nas 
odchodzić często oddani idei partii 
ludzie. W sumie od sierpnia 1980 ro- 
ku do 13 grudnia 1981 r. stan iloś- 
ciowy wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej zmniejszył się o prawie 10 tys. 
członków. Byłyby to na pewno znacz- 
nie większe straty, gdyby do działań 
wyjaśniająco-agitacyjnych nie włą- 
czył się aktyw. Tłumaczyliśmy, że 
skompromitowane zostały jednost- 
ki, a nie cała partia. Wyjaśnialiśmy 
też, jak doszło do kryzysu i już 


. 


Henryk Bednarski jest I se- 
kretarzem Komitetu  Woje- 


wódzkiego PZPR w Bydgosz- 
czy. 


«ych uczestniczyłem W 63: 


moralnego - 


HENRYK BEDNARSKI 


wienczas, w okresie poprzedzają 
cym 1X Zjazd, staraliśmy się inspa- 


'rować rozmowy 0 tym, jakie dzia- 


łania powinna podjąć partia dla 
wyjścia z sytuacji kryzysowej. 


Nie zatrzymywaliśmy jednak w 
partii nikogo na siłę, nie kokieto- 
waliśmy wahających się. Przez cały 
okres jasno wskazywaliśmy cele 
partii, a także siły, które godzą w na- 
szą partię, ludzi, którym nienawistny 
jest ustrój socjalistyczny. Staralis- 
my się być organizacją jednoznacz- 
nie polityczną, gdyż w niomencie 
konfrontacji politycznej i walki 
szansę zwycięstwa mają tylko ci, 
którzy są świadomi celów, pamiętają, 
że obowiązkiem komunisty jest w 
ka o idee socjalizmu. | 


W konsckwencji już od połowy 
1981 roku mogliśmy odnotować wy- 
rażny spadek, a w niektórych mias- 
tach, gminach i środowiskach woje- 
wództwa (m.in. w Sadkach, Warlu- 
biu, Szubinie) wręcz zanik zjawiska 
zdawania legitymacji. W tym też ok- 
resie zauważyliśmy także, że robot- 
nicy, ludzie pracy zaczęli podćjmo- 
wać decyzje o wstąpieniu w nasze 
szeregi. Działo się tak np. w PKP 
Węzeł, Chłodni Składowej a także w 
„Makrumie”. Niemały wpływ na te 
dccyzje, jak to wynikało z wypo- 
wiedzi osób skladających deklaracje, 
miał przebieg Wojewódzkiej Konfe- 
rencji Sprawozdawczo-Wyborczej, 
jej wyniki, a także atniosfęra za 
angażowania towarzysząca  ebra- 
dom, która została przeniesiona do 
aakładów pracy. 


Obecnie jest w województwie 9 
tys. członków i kandydatów PZPR. 
Oznacza to, że co dziewiąty miesz- 
kaniec jest członkiem partił. Jesteś- 
my we wszystkich środowiskach i 
zakładach pracy. To stanowi naszą 
siłę i określa możliwości działania, 
gdyż nie w biernej postawie obser- 
watora zachodzących procesów, ale 
przez zaangażowanie i aktywność bę- 
dzie się wyrażać praktycznie udział 
partii w kształtowaniu sov jalistycz- 
nej Polski. 


Samodzielność 
nie samowola 


W koncopcji pracy partyjnej za- 
sadniczą uwagę zwracamy na przy» 
wrócenie zaufania do organizacji i 
instancji partyjnych, jako moralnie 
godnych mandatariuszy wartości s0- 
cjalizmu. Postawiliśmy na dużą sa- 
modzielność organizacji i instancji w 
planowaniu i organizowaniu pracy 
politycznej. Z drugiej strony jednak 
staranuy słę być wymagający przy 
ocenianiu efektów tej pracy. Chedzi 
© różnorodność (orm, często też od- 
mienność dróg, jaka wynika ze spe- 
cyfiki gminy, czy też zakładu pracy, 
ale cel musi być zawsze ten sam: 
umtacaianie partii, podnoszenie na 
wyższy poziom dzialań ideowo-wy- 
chowawczych. Wyciąganiu słusznych 
i prawidłowych wniosków służą sys- 
tematyczne spotkania i szkolenia se- 
kretarzy instancji podstawowych, na 
których dzielą się oni uwagami o sy- 
tuacji politycznej w środowiskach. 


« 


- 


Prezentowane analizy stanowią z ko- 
lei podstawę dla opracowywania za- 
dań partii w województwie. 


Warte jest to podkreślenia z tego 
względu, iż nie może być w partii sa- 
mowoli i swoistego kierowania się 
intuicją, gdyż w takich przypadkach 
może dojść szybko do zatracania zdye 
scyplinowanego i zorganizowanego 
charakteru partii. Dzieje się tak 
wówczas, kiedy pojawia się bezkry- 
tyczna adoracja haseł i trendów 
przenoszonych z partii socjaldemo- 
kratycznej. Zjawisko takie wystąpi- 
ło w niektórych organizacjach przed 
IX Zjazdem, kiedy zaczęto tworzyć 
struktury poziome i wszelkiego ro- 
dzaju kluby dyskusyjne. Ich roz- 
przestrzeniające się działanie mogło 


. doprowadzić do powstania podziału 


wewnątrz partii. Sądzę, że niezbyt 
jednoznacznie odnosiliśniy się do. 
tych struktur. Trzeba po prostu w 
parti jasno mówić, co osłabia jej 
jedność ideową i organizacyjną. Hi- 
storia dowiodła bowiem, że najsku- 
teczniej rozsadza się partię od wew- 
nątrz. 


Wiele mówi się teraz 6 problemie 
odpowicdzialności. Ale są różne od- 
powiedzialności. . Jest edpowiedzial- 
ność za to, co było do sierpnia 1980 r. 
ale. jest też odpowiedzialność za te, 
ce działo się po sierpniu de 13 grud- 
nia. Nie wolno nam o tyin zapomi- 
nać, ponieważ przezwyciężanie kry» 


zysu jest związane z trafnością wy-. 


pracowanych przez nas ocen. 


Rozmawiać 
i przekonywać 


Ludzie pracy w wojewódziwie by- 
dgoskim, coraz powszechniej rozu- 
nvieją oparcie działań na własnej 
pracy. I do tych ludzi zwracamy się 
my, partia, ze swymi propozycjami, 
zwracamy się z ideą tworzenia oby- 
watelskich komitetów odrodzenia 
narodowego, z propozycją udziału w 
ratowaniu kraju przed upadkiem. 
Tych ludzi jest dużo, chociaż nie 
wszyscy z osobistym zaangażowa- 
niżem włączają się do pracy. 


Weźmy na przykład inteligencję, 
w dużej części dzisiaj zagubioną. Nie 
możemy zajmować wobec niej pos- 
towy obrażonych, zagniewanych. To 
do niczego nie doprowadzi. Trzeba 
prowadzić rozmowy, przekonywać do 
słuszności naszych propozycji. Taki 
kierunek pracy przyjęliśmy w woje- 
wództwie. Takie działanie powinno 
doprowadzić do kształtowania się 
jedności w partii. Chodzi też o %, 
aby wokół naszych instancji pow- 
stawały  eśrodki życia ideowego. 


Przez ubiegłe lata partia została w 


dużym stopniu wyjałowiona z dye- 
kusji ideologicznej. Trzeba dostrze- 
zać ten problem. 


Właśnie dlatego dużą wagę w pra- 
cy politycznej przywiązujemy deo 
działań propagandowych i szkole- 
niowych. Pełna i szybka informacja 
i komentarz — to nasza wiarygod- 
ność; konkretność w podejmowaniu 
decyzji, ich szybka realizacja — %o 
budowanie autorytetu. Te dwa ele- 
menty muszą określać obraz naszej 


pracy i będą stanowić © tempie 
zmian w społeczeństwie. 

Wiele zmieniliśmy w pracy in- 
stancji miejskich, gminnych i orga- 
nizacji zakładowych w zakresie dzia- 
łalności informacyjno-wyjaśniającej. 
Zwiększono liczbę i nakład materia-, 
łów. Drukujemy w dużych nakładach 
ulotki t plakaty, utworzyliśmy Woje- 
wódzki Ośrodek Informacji. 


Wszystkie działania w dziedzinie 
propagandowo-ideologicznej służyć 
muszą wewnętrznemu odradzaniu się 
członków partii. Wiemy, że wiek- 
szość spośród nich nigdy nie zatra- 
ciła swej partyjnej postawy, nie 
ugięła się przed atakami na partię. 
Zmierzać więc będziemy do tego, aby 
znów mieli warunki i odwagę do 
wyrażania pełnym głosem swych pe- 
slądów, do otwartego działania. Mu- 
simy ośmiclić członków partii udo- 
wadniając, że w swych zapatrywa- 
niach nie są izołowani, chcemy też 
wskazywać najbardziej przez partię 
pożądane kierunki pracy. 


Konkretne 
działanie 


Narasta świadomość wśród człon- 
«ków partii i aktywu w naszym wojc- 
wództwie, że los kraju jest w na- 
szych własnych rękach.  Odżyły 
przekonania, że partia te nie instan- 
cja partyjna, komitety, łecz ludzie 
sespołeni ideą wspólnego działania 
którzy przekształcają rzeczywistość 
gs korzyścią dła ogółu społeczeńs- 
twa. 

Jeśli mówimy © narastającej ak- 
tywności partii w gminach i zakla- 
dach, to trudno byłoby stwierdzić, że 
jest to aktywność, która mogłaby do 
końca zadowalać. Są jeszcze w na- 
szych szeregach członkowie zajmu- 
jący w trudnych chwiłach postawę 
wyczekującą. Prowadzimy z tymi to- 
warzyszami rozmowy wyjaśniające, 
docickaniyy zródeł tych zachowań. 


Bezpośrednia postawa członków 
wpływa na klimat zebrań partyj- 
nych. W ostatnim okresie wyraźnie 
zmalałą ilość zebrań milczących, na 
których okazało się, że nikt nie ma 
nic, albo prawie nic do powiedzenia. 
Jęst to istotne, gdyż nasza aktyw- 
ność musi się także przejawiać w po- 
dejmowaniu inicjatyw i dyskusji po- 
litycznych, z których powinien się 
zrodzić program akceptowany przez 
ogoł społeczeństwa. Aktywność w 
sferze programowej, inicjatywność 
są jednym z warunków umacniania 
przewodniej roli partii w życiu spo- 
łeczno-politycznym. 

Pragnę podzielić się jeszcze jed- 
ną mysią. 

Obrady. VII i VIII Plenum Komi- 
tetu Centralnego potwierdziły, że w 
państwie socjalistycznym partii nie 
można zastąpić. Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza była i pozostanie 
kierowniczą siłą. Ale nie wolno nam 
feż ani na chwilę zapominać o.tym, 
że autorytetu się nie otrzymuje; na- 
leży go zdobywać i umacniać w bez- 
pośredniej walce politycznej Dlatego 
tętno pracy partyjnej musi być wy- 
jątkowo intensywne. 


Szereg interesujących i ważnych 
inicjatyw programowych ujawnia - 
się w Bydgoszczy, między innymi w 
organizacjach partyjnych ZNTK i 
Chłodni Składowej, a w Inowrocła- 
wiu — w Kopalni Soli. Ożywia się 
praca partyjna w rejonie Chojnic, 
Świecia i Tucholi. Takich przykła- 
dów jest coraz więcej. 


Program wypracowany podczas 06- 
tatnich dwóch posiedzeń plenarnych 
Komitetu Centralnego to szereg wy” 
miernych zadań i nie wołno dopuścić 
do tego, aby był rozpatrywany tylko 
w ujęciu teoretycznym. Nasz par- 
tyjny stosunek do niego musi cha- 
rakteryzować się bardzo  konkret- 
nym działaniem. Od tego zależy wia- 
rygodność naszych politycznych in- 
$encji i siła autorytetu, jaki uzyska- 
my w społeczeństwie. 


rzed (X Pilenum KC, któ- 


młodej generacji, odbyły 
się liczne plenamme posie- 


dzenia KW. Uczestniczyłem pod 


koniec kwietnia br. w obradach 
KW w Gorzowie Wikp. na ten 
temat. Oto kilka refieksji. 


Pienum miało charakter roboczy, 
analityczny, było w nim wiele rze- 
telnej krytyki, a młodzi nie stano- 
wili tła czy dekoracji obrad. Przy- 
byli licznie działacze ZSMP, ZMW, 
ZHP, ale nie zgłaszali radosnych 
meldunków i deklaracji, lecz po pro- 
stu wymieniali uwagi o metodach 
pracy wychowawczej, zgłaszali kon- 
kretne wnioski, polemizowali z nie- 
któryrni opiniami, które padały 
„z trybuny z ust starszych działaczy. 
Słowem, zaprezentowali się jako 
partnerzy, którzy na miarę 
swej wiedzy i doświadczeń mogą 
również oddziaływać na kształtowa- 
nie linii politycznej instancji wobec 
swego środowiska. 


Byt kształtuje 
świadomość 
Spostrzeżenie drugie: na gorzow- 
skim plenum mówiono wiele o ne- 
gatywnych zjawiskach w postawach 
młodzieży, jak np. o zbyt wybujałych 
aspiracjach konsumpcyjnych przy 
nie zawsze należytej dyscyplinie 
pracy, o uleganiu w niektórych przy- 
padkach destrukcyjnemu wpływowi 
prawicy „Solidarności” itp. Nie ogra- 
niczono się jednak tylko do reje- 
stracji podobnych zjawisk, ale stara- 
no się ujawniać społeczne źródła 
zła. Niektórzy mówcy zwracali 
wprost _" uwagę, że  świadomeśćć 


kształtuje się przede wszystkim pod - 


rze- 


wpływem obiektywnej 
Żyje 


czywisteści, w której 
i pracuje społeczeństwo. Aa 

Odnotowanie tego może wydać się 
banalne, bo jest to przecież ele- 
mentarny kanon marksizmu, 
ale nieraz przy analizach aktual- 
nych procesów społecznych 'zapomi- 
na się o jego znaczeniu. Zdarzają się 
oceny powierzchowne, abstrahujące 
od' uwarunkowań  społeczno-ekono- 
micznych. Towarzyszą im zazwyczaj 
płytkie wnioski o charakterze wy- 
łącznie moralizatorskim. Sprowadza- 
„ją się one do „wzmożenia pracy 
ideowo-wyehowawczej”, do swego 
rodzaju leczenia słowem różnych 
.schorzeń świadomości. A same słowa 
nie wystarczą... © . 

W referacie Egzekutywy KW: 


„Kształtowanie i rozwijanie socja-- 


listycznej świadomości młodzieży”, 
który wygłosił sekretarz KW tow. 
Anteni Masłe, znalazło się wiele cel- 
nych stwierdzeń, dotyczących ma- 
terialnych warunków bytu, wpływa- 
jących na postawy i poglądy. „Pód- 
stawowym ebowiązkiem wychewaw- 
ezym partii — czytamy w referacie 
— wobec młodege - pokolenia jest 
walka e przywrócenie mu wiary 
w prawdziwość i rzetelność  idel, 
które partia głosi”. Za istotne tego 
przesłanki Egzekutywa uznała uz- 
drawianie naszej . ekonamiki, wpzo-- 
wadzanie reformy..gpspedarczej, któ- 
ra „powinna tworzyć mie. tylko no-. 


we warunki ekonomiczne, lecz deter-- 
kształt stosunków : 


minować nowy 
międzyludzkich (...) przywrócić zwią- 
zek między wkładem pracy. jej wy- 


- potrzeb”. 


dajnością a. poziomem zaspokajania 


gie SiOVJa nie 


re zajmie się sprawami - 


LECH WINIARSKI 


Z tymi ocenami współbrzmiały 
liczne głosy w dyskusji. Tow. Walde- 
mar Sokół zwrócił uwagę na de- 
strukcyjny wpływ na młodzież roz- 
mijania się słusznych haseł z prak- 
tyką. Wybitnie szkodliwe było od- 
chodzenie w minionej dekadzie od 
klasowych zasad polityki partii 
i państwa, tolerowanie mieszczań- 
skich tendencji do bogacenia się bez 
wkładu pracy, w drodze różnych 
kombinacji. Sprzyjają temu jeszcze 
i dziś wadliwie działające mechaniz- 
my ekonomiczne. ; e: 


Nadał wiele jest jeszcze przeja- 


"wów niewłaściwego oceniania pracy 


ludzkiej w socjalistycznych zakła- 
dach. Nie zniknęły przejawy niespra- 
wiedlHwości, dygnitarstwa itp. Rodzi 
to frustracje zwłaszcza młodych 
i stanowi wodę na młyn przeciwni- 
ków politycznych. 

Tow. Jam Graliński, przewodni- 
czący ZW ZMW, młodzi działacze 
wiejscy Zenon Smolański | Stanisław 
Kielec zwracali uwagę na ekono- 
miczne i kulturalne ' upośledzenie 
młodych rolników. Hamuje to odra- 
dzanie gospodarki  żywnościowej, 
wypłukuje wieś z najbardziej akty- 
wnych jednostek. Słuszna polityka 
państwa wobec rolnictwa w prakty- 
oe daleka jest jeszcze od zaspokaja- 
nia palących potrzeb. 

Pewne zjawiska są pozostałością 
błędów z lat siedemdziesiątych. Ich 
stopniowe przezwyciężanie dzięki 
reformie gospodarczej stwarza per- 
spcktywy przywracania obywatel- 
stwa podstawowym zasadom socją- 
lizmu. Przede wszystkim zasadzie: 
„ód każdege według jege zdolności 
— każdemu według jege pracy”. 


W tym — podkreślano w dyskusji ' 
— wyrażać się będzie odrodzenie 


robotniczego pojmowania sprawied- 
liwości społecznćj. Ale na drodze do 
poprawy pojawiają się okresowo no- 
we dolegliwości, które jeszcze bar- 
dziej pogłębiać mogą zamęt w świa- 
domości, ułatwiać wpływ na mło- 


dych elementom opożycyjnym. De 
tych dolegliwości należy niedostatek 
mieszkań, zaostrzająca się 


konku- 
rencja także na rynku pracy, ko- 
nieczność  przekwalifikowania się 
ezęści pracowników, zwłaszcza mło- 
dych, ograniczanie środków na kul- 
turę, sport i rekreację. | 


„błędne metody 


Na uznanię zasługuje krytycyzm 
1 samokcytycyzm, z jakim członko- 
wie KW w Gorzowie odnosili się do 
metod pracy ideowo-wychowawczej. 
Przede wszystkim do pracy samej 


„partii W referacie słusznie stwier- 


dzono, że „mię wolne zaprzepaścić 


tego, co byłe dobre”, ale skoncentro- 
wano się na tym, co złe. Niektóre 


wnioski przypominały prawdy oczy- 
wiste, jak np. „że organizacje mło- 


„dzieżowe nie mogą kierować się ty- 


mi samymi regułami, ce* partie po- 
lityczne” albo, że „dialog między 
PZPR a organizacjami młodzieżowy- 
mi powinien obejmować tylko spra- 
wy zasadnicze, pryncypia ideowe 
i ustrojowe, generalne kierunki 
działania” oraz, że „partia nie po- 
winna wchodzić w warsztatowe 
sprawy, organizacji pałydzieżowych . 
Ale widocznie nie wygasły ciągoty 
do . drobiazgowego . „ustawiania”, 
związków młodzieży, skoro uznano 
za potrzebne takie wyważanie ot- 
wartych drzwi. .. . /.//.,, 

Gorzowskie plenum zaakcentowa-. 
ło takżę konieczność wpływania na 
organizacje młodzieżowe —. przede. 


do ogółu. 


'— kurator, Stanisław  Włesek 


że nadal mimo 


"ły te na niższych, 


w 


WNE PRE 
„JUSTATCZĄ 


wszystkim przez samych członków 


partii należących do nich. Właśnie 
przez nich, a nie bezpośrednio 
w drodze wytycznych i poleceń. 
Właśnie członków partii działają- 


„cych w organizacjach młodzieży na- 
leży rozliczać z realizacji linii partii 
wobec młodej generacji. (W ostatniej 


chwili przeredagowano pod tym ką- 
tem uchwałę, aby wyeliminować za- 
lecenia adresowane w starym stylu 
członków organizacji 
młodzieżowych). 


'. Najwięcej uwagi poświęcono błę- 


dom wychowawczym w sżkole. Wy- 
mienię je tylko w skrócie. A więc 


działanie na efekt, wyrażające się 


w słabym wpajaniu uczniom wiedzy 
społeczno-politycznej i kształtowa- 
niu ich świadomości obywatelskiej, 
w przesadnym natomiast traktowa- 
niu ceremoniału szkolnego. Próby, 
ćwiczenia, powtórki różnych wystę- 


pów przed rocznicami, wizytacjami 


itp. prowadziły często do zniechęce- 
nia uczniów do treści. 

Działanie „na efekt” wyrażało się 
także w wielu szkołach w organizo- 
waniu prac społecznych uczniów. 
Stwierdzono, że „słuszna zasada wy- 
chowania przez pracę” nie ma walo- 


"rów wychowawczych, kiedy „realizo- 


wana jest formalnie, za pomocą 
szkolnych nakazów administracyj- 
nych, bez rzetelnego włączenia się 
władz terenowych w przygotowanie 
potrzebnych w środowisku frontów 
robót”. | 

Plenum KW podkreśliło, że należy 
liczyć się z wrażliwością ludzi mło- 
dych, a także z ich wyraźną dezapro- 
batą dla działań pozornych, z wyso- 
kim poczuciem rzeczywistego ucze- 
stnictwa w życiu szkoły, organizacji 
młodzieżowej. Tymczasem dotąd 


zdarzają się w szkołach przejawy lek- 
ceważenia przez nauczycieli ' tych 


zdrowych aspiracji. Jeszcze często 


"używa się harcerzy do „zapychania 
dziur w imprezach”. 


Trwa walka 
e młodzież . 


Na tle ogólnych warunków Życia, 
dotkliwych przejawów. kryzysu go- 
spodarczego, załamania się pewnych 
wartości wychowawczych i wreszcie 


błędów w działaniu pedagogicznym . 


rozpatrywano na gorzowskim ple- 


„num KW próby wpływania na mło- 
'dzież przez przeciwników politycz- 


nych. O problemach tych mówili to-. 


„warzyszę: Lech KReoesiorewzki — czla-- 
nek Egzekutywy KW, komendant 


wojewódzki MO, Józef Przekwas 
członek KW, lekarz, Jerzy Negieć 
— działacz ZSMP w Zakładach Me- 
chanicznych w Gorzowie - i inni. 
Podkreślaji oni, że przeciwnik usi- 
łuje wykorzystywać nasze słabości, 
stanu wojennego 
pojawiają się w zakładach hasła 
z pogróżkami pod adresem członków 


partii, wskazywali zarazem na sła- 


bość wielu organizacji partyjnych 
zwłaszcza w szkołach. Szkolne POP 


„na ogół małe zajmują się pracą or- 


ganizacji młodzieżowych. Trudno 
mówić o ich aktywnej postawie wo- 
bec prób przywracania klerykalnych 
wpływów na wychowanie, obronie 
przez nauczycieli — członków partii 
świeckiego charakteru: szkoły. 


„ Zresztą słaba jest także aktywność. 


zakładowych POP i OOP w:realizo- 
waniu słusznych decyzji podejmo- 
wanych w odniesieniu do „młodzieży 
przea władze partyjne, w tym także 
przez. komitety zakładowe . PZPR 
i zakładowe zarządy ZSMP. Uchwa- 
szczeblach. 


łeczeństwie 
'obronnego część ich odeszła z zawo- 


w oddziałach, brygadach — nie są 
realizowane. O produkcji jeszcze się 
mówi, ale oe ideowych problemach 
młodzieży, o jej potrzebach i aspira- 
cjach — nie. Sygnalizował ostro ten 
fakt tow. Kazimierz  Kłodowski 
z „Silwany”. 

Jeśli chodzi © destrukcyjną dzia- 
łalność polityczną, ujawniła się ona 


najsilniej w środowisku studenckim. 


W AWF nieliczna organizacja Nie-- 
zależnego Zrzeszenia Studentów do- 
prowadziła do strajku, któremu nie 
potrafiła zapobiec ani uczelniana 
organizacja partyjna, ani SZSP. Do- 
piero wprowadzenie stanu wojenne- 
go sparaliżowało działalność  po- 


litycznych mącicieli. 


Dyskutanci podkreślali koniecz- 
ność czujności wobec działań opo- 
zycji.w obecnych warunkach, otwar- 
tego demaskowania głosicieli wro- 
gich haseł, a zarazem konieczność 
zwiększenia wymagań wobec kadr 
państwowych, dyrektorów, a także 
wobec nauczycieli. Uznano, że sytu- 
acja w tym ostatnim środowisku za- 
sługuje na szczególną uwagę. Po do- 
konaniu . politycznej oceny kadry 
kierowniczej w oświacie oraz nau- 
czycieli historii, wychowania obywa- 
telskiego, propedeutyki nauki o spo- 
oraz przysposobienia 


du. Również kilku dyrektorów 
szkół 1 ich zastępców utraciło zaj- 
mowane stanowiska. W referacie 
Egzekutywy KW stwierdzono: 
„Uważamy, że kierowniczej funkcji 
oświatowej nie może pełnić osoba, 
która czynnie, w sposób widoczny 
nie identyfikuje się z pryncypiami 
socjalizmu i polityką partii”, 
Kryzys polityczny spowodował 
zmniejszenie szeregów ZSMP ji ZHP. 
W Gorzowie: utworzono tzw. Ruch 
Harcerzy Polskich, organizację in- 
Spirowaną przez kler, nastawioną na 
totalną krytykę działań ZHP, a zwła- 
szcza pracujących w nim członków 
partii. Młodzież harcerska znalazła 
się także w kręgu zainteresowań 
„Solidarności”, która chciała przejąć 
patronat nad tzw. kręgami instruk- 
torów harcerskich im. Andrzeja Mat- 
kowskiego. 
Przypominając słabości i niebez- 
pieczeństwa zagrażające: działaniu 
organizacji młodzieżowych uczestni- 
cy plenum KW w Gorzowie odnoto- 
wali zarazem utrzymanie się podsta- 
wowego trczonu instruktorów ZIIP, 
wzrost wpływów ZMW. na wsi, uś- 
wiadomienie sobie przez aktyw, któ- 


„ry pozostał w ZSMP, konieczności 


nowego sposobu działania. Stwier- 
dwono również z satysfakcją, że 
mimo licznych prób osłabienia dzia- 


'łalności ochotniczych hufców pra- 


cy przez prawicę „Solidarności” ju- 


„nacy OHP nie dali się wciągnąć 


do akcji strajkowych organizowa- 
nych po Sierpniu 1980 r. 

Podsumowując obrady I sekretarz 
'KW tow. Florian Ratajczak. zwrócił 
uwagę, że podczas Plenum IKW oraz 
na poprzedzających je siedmiu re- 
jonowych naradach partyjnych wy- 
powiedziało swe uwagi na temat 
pracy wśród młodzieży 110 towa- 
rzyszy. Instancja ma więc szeroki 
kąt widzenia tych spraw i zarazem 
sżerokie pole działania. Wydaje mi 
się, że łącznie z podjętą przez Woje- 
wódzką Radę Narodową uchwałą, 
poprzedzającą o tydzień Plenum KW, 
a dotyczącą konkretnych zadań 
związanych z kształceniem, podno- 
szeniem kwalifikacji zawodowych 
młodzieży, zatrudnieniem, warunka- 
mi pracy, sprawami bytowymi i soc- 
jalnymi stworzono program działa- 
nia mający realne szanse realizacji. 
Słabości Pienum KW widziałbym 
w zbyt hasłowym  potraktowaniu 
udziału młodych w organach władzy 
i samorządu. Chodzi o to, aby partia 
ukazywała młodym ich politycz- 
ną rolę w państwie, ich odpowie- 
dzialność za należyte funkcjonowa- 
nie wszystkich jego ogniw Jest to 
zadanie stale aktualne i nie można go 
pozostawiać tym, którzy chcieliby 
widzieć Polskę w innym kształcie 
ustrojowym. 


L/ 


NICJATYWA WYSZŁA OD DOŁD 


ANNA J. PAWŁOWSKA, STANISŁAW KURCMAN 


27% d dluższcgo Czasu uwidoczniły 
się trudności w bezpośrednim 
oddziaływaniu Komitetu Woje- 

wódzkiege PZPR w Kielcach na 73 

terenowe instancje partyjne, w któ- 

rych z kelei wyraźnie dawało się od- 
czuć oczekiwanie na większą pemoc 
instancji wojewódzkiej. Zarysewy- 
wało się coraz bardziej zjawisko 

osamotnienia i anonimewości w 

w działaniu komitetów terenowych, 

a esłabione więzy w kontaktach 

między instancjami powodowały, że 

kierownictwo KW nie zawsze mia- 
ło odpowiedni sasób infermacji, ce 
prowadziło niejednokrotnie de ogói- 
nikowości formułowanych ocen. 

Zjawiska te sprzyjały powierzchow- 

ności w pracy partyjnej, osłabieniu 

kontroli realizacji uchwał i zadań 
wynikających z aktualnych kierun- 
ków pracy politycznej. 

Już w toku kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej przed 1X Nad- 
zwyczajnym Zjazdem partii dała się 
zaobserwować naturalna tendencja 
do ściślejszego współdziałania in- 
stancji terenowych. Zaczęły się po- 
jawiać pierwsze uwagi i wnioski 
sugerujące potrzebę zorganizowania 
ogniwa pośredniego między KW 
a instancjami terenowymi. 

W skonkretyzowanej formie idea 
współdziałania między instancjami 
zarysowała się po wojewódzkiej kon- 


ferencji  sprawozdawczo-wyborczej. 
Tytułem eksperymentu  kierowni- 
ctwo Komitetu Wojewódzkiego 


w Kielcach postanowiło spełnić licz- 
ne postulaty | wnioski towarzyszy 
z terenu. Wygospodarowując etat 
1 września 1981 r. powołano w Koń- 
skich pracownika, którego zadaniem 
było koordynowanie pracy partyj- 
nej w rejonie, udzielanie instancjom 
pomocy oraz usprawnienie ich kon- 
taktów z KW. | 


Pierwsze doświadczenia stanowiły 
punkt wyjścia do organizowania 
zgodnie z decyzjami Sekretariatu 
KC rejonowych ośrodków pracy par- 
tyjnej. W województwie kieleckim 
działa ich 11. 


* Na dobrej drodze 


Okres funkcjonowania  rejoro- 

wych ośrodków pracy partyjnej jest 
niezbyt długi, ale mimo to można 
już wskazać pierwsze efekty ich pra- 
cy. Oto, co mówi na ten temat se- 
kretarz KW PZPR w Kielcach tow. 
Marian Surma: 
— Powołanie rejonowych ośrodków 
wpłynęło mobilizująco i dyscyplinu- 
jąco na pracę. terenowych instancji 
partyjnych oraz ich sekretarzy. Jest 
to widoczne w bardziej rytmicznej 
i systematycznej pracy, w szybszym 
i skuteczniejszym przenoszeniu de- 
cyzji i uchwał wyższych władz par- 
tyjnych, w sprawniejszym prowa- 
dzeniu działań politycznych partii na 
terenie województwa. 

Pozytywnym przejawem jest zróż- 
nicowanie form działania eśrodków, 
wynikające ze specyfiki środowisk, 
w których ene funkcjonują oraz 
upowszechnianie ich i tym samym 
wzbogacanie doświadczeń. Dzięki re- 
jonom kierownictwo i pracownicy 
polityczni KW mają możliwość bar- 
dziej skoordynowanego i szerszego 
kontaktu z aktywem najniższego 
szczebla. Rzecz w tym, że dotychczas 
trudno było w krótkim okresie 
spotkać się z całym aktywem ze 
względu na jego dużą liczebność. 
Obecnie dzięki rejonom sami tylko 
sekretarze KW są w stanie obsłużyć 
w ciągu 2—3 dni narady z wszystki- 
mi I sekretarzami POP/OOP. 

Z innych spraw na uwagę — 
moim zdaniem — zasługują prak- 
tyczne efekty inspiratorskiej dzia- 


łałności rejonowych ośrodków. U- 
dzieliły one na przykład szeroko za- 
krojonej pomocy merytorycznej 
i organizacyjnej przy tworzeniu 
i programowaniu pracy komisji 


socjalnych w zakładach, komitetów . 


odrodzenia narodowego itp. Ułatwi- 
ły, co jest niezwykle ważne, wymia- 
nę doświadczeń między nimi. Wpły- 
nęły w dużym stapniu na upowsze- 
chnianie w województwie tych form 
społecznego działania. 

Wyraźny jest również postęp 
w _ przekazywaniu informacji ze 
szczebla wojewódzkiego w dół, a co 
także cieszy, od podstawowych orga- 
nizacji partyjnych do Komitetu Wo- 
jewódzkiego. Mamy dziś znacznie 
lepszą znajomość sytuacji w posz- 
czególnych środowiskach społeczno- 
-zawodowych, nastrojów i proble- 
mów, które nurtują ludzi. 

Dzięki powołaniu rejonów upo- 
rządkowano wiele problemów na- 
tury organizacyjnej, jak np. pozio- 
me podporządkowanie wszystkich 
pracowników zajmujących się spra- 
wami szkolenia i propagandy, ewi- 
dencji i składek partyjnych. 

Wskazałem tylko część zagadnień, 
które w pozytywny sposób zaznaczy- 
ły się w wyniku pracy rejonowych 
ośrodków. Trzeba mieć jednak 
świadomość istniejących jeszcze na 
obecnym etapie słabości, których 
usuwaniu będziemy musieli w naj- 
bliższym czasie poświęcić uwagę. 
Wymienię tu choćby występujące 
jeszcze niedomówienia w zakresie 
kompetencji i relacji pomiędzy kie- 
rownikami rejonów i sekretarzami 
instancji. Zdarza się również, że kie- 
rownicy rejonów podejmują sprawy 
zbyt szczegółowe, albo te, które le- 
żą w gestii instancji. Nie może mieć. 
miejsca praktyka wyręczania przez 
kierownika ROPP instancji podsta- 
wowej z jej statutowych obowiąz- 


ków. Istotną sprawą jest, by rejon, 


nowe ośrodki były nie tylko prze 
kaźnikiem, ale także © współ- 
twórcą działalności propagan- 
dowej i ideologicznej w swoim ś$ro- 
dowisku. Musimy ponadto rozwią- 
zać szereg problemów natury tech- 
nicznej, z którymi w codziennej 
pracy borykają się jeszcze osrodki. 


W codziennej 
praktyce 


Czujemy się potrzebni, mówią 
kierownicy ROPP, zostaliśmy za- 
akceptowani przez akt$w działający 
przy instancjach i to nam pomaga 
w pracy. Jest ona na obecnym eta- 
pie jeszcze niełatwa, nie tylko ze 
względu na wielość problemów, ale 
również dlatego, że brak jest do- 
świadczeń i sprawdzonych wzorców 
działania. 


Trudne były zwłaszcza początki. 
We wszystkich rejonach najwaźniej- 
sze było w pierwszym miesiącu ich 
funkcjonowania, rozpoznanie tere- 
nu. Trzeba było poznać tak ludzi, 
jak i problemy oraz specyfikę dzia- 
łania każdej instancji. Dlatego też 
rozpoczęto pracę od licznych wyjaz- 
dów i spotkań z aktywem, egzeku- 
tywami, komitetami zakładowymi 
i podstawowymi organizacjami par- 
tyjnymi. Ich efektem był bogaty ma- 
teriał poglądowy, który posłużył de 
zaprogramowania pracy ośrodków. 

Jednym z ważniejszych zadań by- 


ło zorientowanie się w sytuacji ka-. 


drowej na terenie instancji i udzie- 


łanie pomocy w uporządkowaniu - 


tych spraw. Okazało się,. że preble-. 
my kadrowe łatwiej jest rozwiązy- 
wać w skali rejonu niż w jednej 
gminie. Między innymi zaczął: się 
ponownie kształtować pogląd, Że 
funkcję wybieralną niekoniecznie 


musi pełnić ziomek, że może być % 
również człowiek z innego terenu, 
posiadający wymagane kwalifikacje 
i odgowiednie doświadczenie. 


Zapoczątkowano intensywną pra- 
og z aktywem. Ponieważ w wielu 
gminach odczuwane są trudności 
z pozyskiwaniem ludzi zdolnych, 
z odpowiednimi predyspozycjami 
organizatorskimi, we wszystkich re- 
jonach postanowiono powołać grupy 
aktywu i przygotować je do pracy 
z podstawowymi ogniwami partii. 

W instancjach terenowych zau- 
ważalne są już pewne efekty tych 
działań. W ośrodkach rejonowych 
zgrupowano kilkunastoosobowe ze- 
społy aktywu, w których skład 
wchodzą ludzie © stosunkowo dużym 
doświadczeniu w pracy partyjnej 
i posiadający określoną wiedzę z róż- 
nych dziedzin życia społeczno-go- 
spodarczego. Instanecje gminne mo- 
gą korzystać z ich pomocy wówczas, 
gdy na swoim terenie nie dysponu- 
ją odpowiednio przygotowaną kadrą. 
Ponadto dzięki zespolonej pracy 
grup aktywu każda z gmin może 
liczyć, szczególnie przy organizowa- 
niu ważnych kampanii politycznych, 
na wsparcie aktywu rejonowego. 

Zadaniem, które od początku zna- 
lazło się w centrum uwagi ROPP, 
było szybkie i rzetelne przenoszenie 
de instancji i podstawewych ergani- 
zacji decyzji i uchwał władz partyj- 
nych. Uruchomienie stałego systemu 
łączności pomiędzy KW, rejonami 
1 instancjami terenowymi znacznie 
usprawniło przekazywanie materia- 
łów, dokumentów | informacji. To- 
warzysze z rejonów udzielają pomo- 
cy "przy. rozpracowywaniu treści 
uchwał wyższych instancji I ustala- 
niu na ich podstawie kierunków 
działań | konkretnych zadań w pra- 
cy politycznej. Okazało się to- szcze- 
gólnie potrzebne dla młodych wie- 
kiem i stażem partyjnego działania 
I sekretarzy KM-G j KG. 

Do stałej praktyki wszystkich re- 
jonowych ośrodków pracy partyjnej 
należy  erganizewanie  cemiesięcz- 
mych spotkań konsultacyjnych z se- 
kretarzami instancji I stepnia, Usta- 
lone są na nich wspólne przedsię- 
wzięcia dotyczące całego rejonu, 
kierunki koordynacji działań zwią- 
zanych z realizowanymi aktualnie 
zadaniami politycznymi oraz formy 


- udzielania wzajemnej pomocy w ro- 


wiązywaniu trudnych problemów. 


A trzeba zaznaczyć, że tych osta- 
tnich w codziennej działalności rejo- 
nowych ośrodków nie brakuje. Np. 
kierownik ROPP w Busku Zdroju 
tow. Marian Gełdym podkreśla, że 
w planach pracy jego ośrodka jedno 
z ważniejszych miejsce zajmuje 
problem zaktywizowania wiejskich 
POP oraz utworzenia kadry rezer- 
wowej na kierownieze stanowiska 
w administracji I instytucjach go- 
spodarczych. „Ponadto — jak stwier- 
dza — chcielibyśmy zmienić nieko- 
rzystne zjawisko braku konsekwenń- 
cji, a nawet lekceważącego stosun- 
ku lokalnych i wojewódzkich władz 
administracyjnych i gospodarczych 
do wniosków 1 uchwał instancji 
partyjnych”. 

We wszystkich ośrodkach rejono- 
wych duży nacisk połeżene na pre- 
wadzenie systematycznej pracy 
kontręłno-instruktażowej w terene- 
wych instancjach partyjnych. Ma %o 
szczególne znaczenie w odniesieniu 


do komitetów gminnych © jednooso-- 


bowej obsadzie etatowej. Utrudnio- 
ne na tym odcinku działania powo- 
dują, że dość liczne są wnioski kie- 


rowników ROPP o przyznanie tym 
instancjom co najmniej ryczałtu dla - 


pracownika administracyjnego. 


Rejonowe ośrodki pracy partyj- 
mej nie poprzestają na ogólnych za- 
daniach określonych w potzątko- 
wym okresie pe ich powołaniu. Po- 
szukują one nowych form pracy 
i nieszablonowych rozwiązań, które 
pozwoliłyby skuteczniej osiągnąć 
zamierzone cele. Ciekawym przykła- 
dem pod tym względem jest inicja- 
tywa kierownika kieleckiego rejonu 
tow. Juliana Wreny, polegająca na 
przeprowadzeniu badań sytuacj 
w organizacjach partyjn:ch ma tere- 
nie działania ROPP. 

Tow. Julian Wrona mówi. Bada- 
niami sondażowymi objęhiśiny m.in. 
123 I sekretarzy POP, to jest 33,5 
proe. ogółu. Uzyskaliśmy w ten spo- 
sób wiele cennych informacji. Z ai- 
kiety wynika np., że wszyscy m.usi- 
my uczyć się metodologii pracy par- 
tyjnej, tak w podstawowych jej 
ogniwach, jak i instancjach tereuo- 
wych. Badania wykazały np. duży 
stopień nieumiejętności koncentro- 
wania się na strategicznych proble- 
Jmach partii, planowania pracy,aco 
za tym idzie — realizacji wytyczo- 
nych zadań. W sumie pozwoliły nam 
one ukierunkować dalszą pracę na 
eliminowanie zjawisk ujezinych. 


Co 
w perspektywie? 


O jle w początkowym okresie 
driałania ROPP dominowały ap:a- 
wy typu organizacyjnego, 
wania pracy, kształtowania właści- 
wych relacji pomiędzy  rejorem 
a instancjami, to obecnie dalszemu 
gromadzeniu doświadczeń towarzy- 
szyć musi poszukiwanie właściwych, 
coraz skuteczniejszych form i metod 
pracy. Dotyczy to m.in. dostosowa- 
nych do aktualnej sytuacji działań 
w zakresie pracy ideologicznej, pro- 
pagandowej i agitacyjnej. Podpo- 
rządkowanie rejonom ośrodków pra- 
cy ideowo-wychowawczej stworzyło 
lepsze warunki wykorzystania kadry 
lektorskiej, gabinetów 'metodycz- 
nych, materiałów poglsdowych 14%p. 
1 podniesienia na wyższy poziom 
szkolenia partyjńego. Taki system 
pozwala uniknąć rozproszenia wysił- 
ków instancji terenowych. Np. trud- 
no wyobrazić sobie, by komitet 
gminny organizował szkolenie dla 
2-3 kandydatów, natomiast jest to 


"możliwe przy zgrupowaniu wszyst- 


kich kandydatów z całego rejonu. 


Działalność ROPP stwarza warun- 
ki szybszego i skuteczniejszego 
wcielania w życie pregramu zacie- 
śmiania więzi partii z klasą robetni- 
ezą | całym społeczeństwem raz 
pedneszenia rangi POP szczególnie 
w zakładach pracy. W realizacji tych 
zadań pomocny będzie przygotowy- 
wany z inicjatywy KW przewudn.k 
metodyczny dla sekretarzy podsta- 
wowych organizacji partyjuych. 


Ważnym zadaniem rejonów jest 
aktywizowanie zakładowych i tere- 
nowych instancji partyjnych do bar- 
dziej ożywionej pracy w środowi- 
sku młodzieżowym, eliminowania 
z niej uproszczeń I schematyzmów, 
ugruntowania świadomości, że %o, 
jak obecnie oddziałujemy na mło- 
dzież, zadecyduje w. przyszłości 


o jej udziale w realizacji programu 


partii. 


„Wiele jest jeszcze do zrobienia 
w dziedzinie usprawnienia systemu 
informacji wewnątrzpartyjnej, któ- 
rego istotnym elementem powinno 
być szybkie reagowanie na bieżące 
problemy życia społeczno-politycz- 
nego oraz rzetelny przekaz opinii od- 
dolnych dla kierownictwa partii. 


Rozwiązanie wymienionych 1 in- 
nych problemów, jakie stoją przed 
rejonowymi ośrodkami pracy par- 
tyjnej, służyć musi przede wszyst- 


kim ubojowieniu organizacji partyj-. 


nych, przystosowaniu ich do konie- 


ezności podejmowania samo- 
dzielnych decyzji, których 
realizacja zjednywać będzie dla 


programu partii szerokie kręgi apo- 
łeczne. 


profilo-- 
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a apel | sekretarza KC 
partii, przewodniczące- 
go WRON, tow. 
W. Jaruzelskiego w 
trzeciej dekadzie marca br. woj- 
skowe grupy operacyjne, z w 
działem Najwyższej Izby Kontro- 
K i ekspertów dokonały kontroli 
przygotowań do „rolniczej wios- 
ny” w sektorach państwowych i 


spółdzielczych oraz w części go- 


spodarstw indywidualnych 1940 
gmin. Zakończona została kon-. 
tola czwartego z kolei woje- 
wództwa — ciechanowskiego. 
Bie są to pierwsze tego typu dzie” 
łania wojskowych grup operacy j- 
mych. Zapowiedziane są następne.. 
Pamiętamy, wkroczyły one jesienią: 
1061 r., wpierw na teren gmin I ma- 
łych miasteczek, następnie na ob- 
szary miast wojewódzkich. Jeh za- 
daniem było niesienie pomocy obez- 
władnianym przez  anarchizujące 
działania sił antysocjalistycznych 
władzom terenowym, ałe i walka z 
przejawami niegospodarności | 
wszelkiego zła społecznego. Sen 
sowność ich powoływania i działa- 
nia okazała się oczywista. Wypleni- 
ły one wiele skandalicznych zjawisk 
— mieuczciwości, nadużyć, marno- 
trawstwa, biurokracji ete. — z ty- 
sięcy urzędów, państwowych | spół 
dzielczych zakładów pracy, instytu- 
eji użyteczności publicznej, organi- 
zacji spółdzielczych i społecznych, 
handlu. W związku z tymi faktami 
wiełe osób odwołano z różnych star 
nowisk kierowniczych, wiele ukara- 
no dyscyplinarnie, sprawy setek tra- 
fiły do organów ścigania. I ostatnie 
kontrole zakończyły się dla sporej 
liczby osób podobnymi konsekwen- 
ejami. , 
Trudno przecenić 
i społeczne, materialne ałe i moral- 
no-wychowawczęe - „wartości, „działań | 
wojskowych grup. . 


łecznej ,w naszej gospodarce j sa. 
ręqdzania sprawami publiczny nai, 


gospodarcze 


- Operacy j jnych. j 
Konsekwencją. bowiem ich działamia« 
jest przywracanie tak przecież po* 
żądanego ładu i. dyscypliny spo- 


EDWARD GRZELAK 
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Mte jest wszakże moim celem pisa- 
nie panegiryku na rzecz wojska. 
Nasze siły zbrojne od lat wspiera- 
jąc pracą gospodarkę narodową 
wystawiają sobie wysoką ocenę. 
Ale właśnie działania wojskowych 
grup operacyjnych, jakkolwiek wiel- 
ce owocne, nasuwają wielu człon- 


kom partii w mundurach i cywil-- 


nych ubraniach gorzką refleksję 
i sporo zasadnych pytań: Dlaczego 
wojsko musi robić to, 80 powinna, 
ee obowiązana jest organizować 
i inspirować partia i jej ezłonkowie? 


Czy wojskowe grupy operacyjne po-. 
winny. wyręczać powołane do tego. 


organa władzy i administracji tere- 
nowej, ich organa kontrolne, rów- 
nież „sąmorządne . grgana kontrolne? 


Dlaczego. wciąż i partia, i WRON. 
muszą odwoływać się do interwen-. 


cyjnych działań wojska? © | s 
to kilka wielce wymownych 
wypowiedzi  korespondujących 
z tymś pytaniami. Płk Włady- 

sław Supłat, pełnomocnik KOK w 

dzielnicy Poznań-Grunwald, ocenia- 

jący działania wojskowej Grupy, 
stwierdza m. in.: „» MAMY prawo 
de konkretnej satysfakcji... Jest 
wssakie satysfakcja niepełna. Skła- 
mia bowiem de dość smutnego pyta- 
nia: Czy tak właśnie musiało być, że 
dopiere "my, wojskowi, byliśmy w 


stanie załatwić te sprawy tak, jak 


nalężałe je sałaćwić. Na upartego 
można by stwierdzić, że były takie 
przypadki, 
cenyn. Zazwyczaj jednak snakomicie 
mogły sobie s tym poradzić eywilne 
egniwa władzy i administracji tak, 


jak te się dzieje teraz, be przecież © 


nasza wojskowa grupa erganów tych 
mie wyręcza i nie zastępuje”. 


Płk Stanisław Bochen, pełnomoc- 
nik KOK w Lublinie, powiada: 
„ Przez eały czas staramy się PO- 
móe administracji w odbudowie jej 
autorytetu,... ale... wymowny, a za- 
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dzy — każdege Óbi z. naj- 
niższege też”. 


Kpt. Janusz Moszyński, pełnomoc- 
nik KOK w Garwolinie, wyrażająe 
uznanie dla wielu członków partii, 
którzy zdobywali doświadczenie w 
PPR, mówi miin.: „.. Jednocześnie 
jest grone ogób, które choćby z ra- 
cji zajmowanych stanowisk powinny 
przejawiać większą aktywność. Tym- 
czasom nadal tkwią one za biurka- 
mi, zamknięte w czterech ścianach 
swoich gabinetów, rzadke z własnej 
inicjatywy wychodząe de tobotni- 
ków. Nie wszyscy $teń jeszcze zre- 
zumieli, że wojsko nie jest parawa- 
nem „dla. nieudolnych, . szukających 
sposobu: na przetrwanie”. 


*Wresacie zacytuję fragment wygo- 


' wiedzi ppłk. Andrzeja Tryffa, peł- 


noniocnika KOK w Dolsku i Książu 
Wielkopolskim. Stwierdza on m. in.: 
„= Bezpośrednie współuczestnicząe 
w życiu miejsko-gminnych terenów, 
Dołska i Książa, staramy się akly- 
wisować tamtejsze środowisko, wpa- 
jać lm przekonanie, żę niezbędna 
jest rzetelna, uczciwa praca wła- 
snymi rękoma, bez ogiądania się na 
innych, oddolna inicjatywa. Trzeba 
de iego uparcie dążyć, ponieważ 
eiągie widoczna jest tendencja cho- 
wania głowy w piasek przed c© 
trudniejszymi problemami, biernego 
przyglądania się temu, oo my robi- 
my. A przecież nie będziemy tu wie- 


. eznie., Przyjdzie Czas, że powrócimy 


s różnych zresztą przy- 


razem „PZYKTY, jest fakt, że „etencj, 


mijają 


częgjo $Śrzwi. gabirelu. DFOZYJ. 


aga DE "małą „prosto ' do-KOMIisSaKZA;:: 


że "chód |  rozntawiać z „urzędnikiem '- 


+ 


tylko w. óbećności wojskoweżo. wie 


raę, że to. się zmieni, ale zależy te . 


juk.ed naszych przedstawicieli wła» 


de swych zwykłych żołnierskich po- 
winności i trzeba będzie naprawdę 


przejąć własne gospodarstwo w swo- 


je ręce”. (Wszystkie cytaty podaję 
za „ŻW”, mr 97 s dn. 26.IV.1982 r.). 


W wojskowych grupach operacyj- 
nych wielu jest członków partii 


i oczywiście rezultaty działań grup 


są też ich udziałem, więcej, prawdą 
jest, że to centralne ogniwa partii 
sterują działaniami wojska. Dlacze- 
go jednak to muszą czynić? 


Kwestię tę podniósł I sekretarz . 
,KĆ PZPR tow. Wojciech Jaruzel- 


ski w referacie Biura Politycznego 


wygłoszonym. na VII Plenura KC. 


Powiedział óńn m. in: m. Sprawoz- 
dania inspekcyjno-kontrolne, rapor- 
ty pełnomocników wojskowych eras 


.wiedzialna. 


grup oporacyjnych, a także inne lego 
typu materiały — te lektura przy- 
gnębiająca. eż w naszym kraje 


niedbalstwa i marnotrawstwa, nie- 


ketmpoeteneji |  niesolidności, lie 
spraw 'wiokących się ślamacarnie, 
i 0e nieraa takich, które można za- 
łatwić dosłownie w ciągu jednego 
dania. A przecież sa większość takich 
zaniedbań powinna cznó się odpo- 
właściwa in- 
staneja, a w szczególności pod- 
stawowa erganizacja partyjna dzia- 
łająca w danym środowisku”. (pod- 
kreślenie E. G4) 

Istotnie na obszarach poddawa- 
nych kontroli wojskowych grup ©- 
peracyjnych od lat pracują tysiące 
często doświadczonych członków 
partii. KM, KM-G,KG sterują wie- 
loma podstawowymi organizacjami 
partyjnymi. Są one w każdym urzę- 
dzie, niemal w każdym zakładzie 
produkcyjnym państwowym czy 


. spółdzielczym, we wsiach. Czy więc 


nie partyjne lub partyjno-admini- 
stracyjne grupy czy zespoły „opera 
eyjne” powinny te kontrole przepro- 
wadzać? Dlaczego wiele spośród 
nich nie reaguje na wyzywające, 


dostrzegalne gołym okiem fakty ka- 


rygodnej niegospodarności, marno- 
trawstwa, zaniedbywania obowiąz- 
ków służbowych, równie karygodnej 
nieudolności i beztroski dyrekcji, za- 
rządów, urzędów ete., © sprawy le 
dzi, nieczułych na zjawiska plenią- 
cej się biurokracji i mitręgi kan- 
celaryjnej? Owszem, tajemnicą po- 
liszynela jest, iż wiele organizacji 
partyjnych działa słabo lub nie dzia- 
ła wcale, a liczni członkowie nie 
wykazują dostatecznej aktywności, 
zajmując wręcz postawy bierne. 


Trudno wszakże uwierzyć, aby na 
przykład na terenie dowolnej gminy, 
średniej pod względem wielkości, 
nie można było znaleźć w organi- 
zacjach partyjnych, liezących nie- 
rzadko łącznie po kilkaset ezłonków, 
30-40 sensownych, uczciwych i komn= 
petentnych osób, które mogłyby 
konkretne kontrole przeprowadzać. 
Kontrolę „rolniczej wiosny” prze- 
prowadziło 970 zespołów. Sądzę, że 
każdy KG, KM, KM-G mógłby z0R- 
ganizować po kilka dostatecznie 
kompetentnych zespołów i dokonać 
takiej kontroli, mie czekająe aż ich 
wyręczy wojsko. Brakuje niekiedy 
po prostu inicjatywy i gospodarskiej 
troski. Odnieść to można również do 
wielu zakładów pracy, państwowych 
i spółdzielczych, do handlu, gospo- 
darek organizacji społecznych. Nie- 
mało w nich bałaganu, braku troski 
o mienie społeczne, © sprawy pro- 
dukcji, wreszcie i o sprawy ludzi. 
Wstępne informacje z kontroli wo- 
jewództwa toruńskiego publikowane 
w prasie, podawane w telewizji i 
radiu mówią, że niektóre gminne 
i miejskie instancje przejawiają 
sporo niefrasobliwości, nie grzeszą 
nadmiarem inicjatywy w tym za- 
kresie. _ 

nspiracja działań kontrolnych za- 

wsze była obowiązkiem partii i jej 
instancji. Narzuca się więc pyta- 
nie: Co przeszkadza komitetom, aby 
idąc za przykładem wojskowych 


Oląg daczy na str. © 


NA co CZEKAMY? 


Oląg dalszy ze str. 9 


grup operacyjnych, jak by nie było 
. przetartą już ścieżką, inspirować po- 
woływanie na: swoim terenie odpo- 
wiednich zespołów składających się 
z członków partii i wzmacniania np. 
członkami komisji problemowych 
KW i członkami komisji rad naro- 
dowych lub terenowych służb kon- 
trolnych i dokonywać lustracji ok- 
reślonych urzędów, zakładów pracy, 
instytucji czy realizacji konkretnych 
zadań? Czy nie można organizować 
takich kontroli z udziałem członków 
/bratnich stronnictw — ZSL i Ś$D, 
czy nie można ich dokonywać przy 
pomocy Obywatelskich Komitetów 
Odrodzenia Narodowego? Dlaczego 
„nie włączać do takich zespołów we- 
terenów ruchu robotniczego i kom- 
„batantów gotowych do pomocy? 


A więc, co stoi na przeszkodzie 
„aby uruchomić kontrolną działalność 
równie skuteczną jak wojskowych 
.grup operacyjnych? Jeśli uniemoż- 
liwiają ich zorganizowanie „gminne” 
„6 „miejskie” układy, trzeba je jak 
majszybciej rozbić. Obawiam się jed- 
nak, iż jest to raczej skutek bierno- 
' „bei lub niedostrzegania problemu 
Aub niewiary instancji partyjnych w 
skuteczność swego działania. 


ŁZajmewanie się sprawami, które 
bałwersują każdege patrieię kraju, 
mie możę być dla instancji partyj- 
mych kwestią ebejętną, mie mogą 
ene ieh nie obchodzić, W tych spra- 
wach muszą one już teraz przejawić 
bardziej energiczną aktywność. Tę- 
dy prowadzi droga do uwiarygod- 
- mienia partii, przysporzenia jej auto- 
rytetu. Podejmując takie inicjatywy 
instancje partyjne mogą ukazać in- 
spiracyjną 4 kontrolną, a zarazem 
1 przewodnią rolę partii, mogą udo- 
' wodnić, że za słowami partii idą 
czyny, że walka e odnowę życia 
społecznego to nie fikcja, lecz auten- 
tyczna rzeczywistość. 


Dłlaczege tege typu dzialania nie 
maogą wypływać w ebecnym okresie 
stanu wejennege ze wspólnej inicja- 
tywy instancji partyjnych | pełno- 
szocników KOK? Sądzę, że można 
1] należy także wykorzystać bogate 
już doświadczenia w tej mierze 
wojskowych  $rup operacyjnych. 
Ich kontrole połączone z niesieniem 
pomocy w uzprawnianiu działania 
administracji terenowej i gospodar- 
czej to przykład godny naśladowa- 
mia. 


Jawi się tu kolejne pytanie, które 
ezęsto można usłyszeć. Dlaczego wie- 
le instancji partyjnych — KG, KM, 
KM-G, nie rozlicza” nieudolnych, 
zbiurokraciałych „nomenklaturo- 
wych” naczelników, prezesów, dy- 


rektorów, przeróżnych kierowników - 


i unika spełnienia tego obowiązku? 
Powiedzmy szczerzę, że zdecydowa- 


na większość <s54c64 nich to prze- 
cież osoby z legitymacjami partyj- 
nymi, na wniosek tych właśnie in- 
stancji lub też z ich inicjatywy obej- 
mowali oni swoje urzędy. Wydaje 
s'ę więc, że w imię najlepiej pojęte- 
go interesu partii, każdej instancji 
partyjnej właśnie one, właśnie wła- 
dze partyjne powinny występować z 
wnioskami wobec osób, które do- 
puściły się karygodnej niegospodar- 
ności, braku nadzoru nad powie- 
rzonym odcinkiem pracy. 


VIII Plenum KC w uchwale swej 
zwraca uwagę, Że + <w nie 
wszędzie przełamana została 
atmosfera niemożności i  wy- 
czekiwania”, że „potrzebne jest 
powszechne przestawienie się w 
myśleniu i w działaniu”. W zamy- 
kającym obrady VIII plenum prze- 
mówieniu I sekretarza KC też znaj- 
dujemy wiele ważkich uwag w 
związku z podniesioną tu kwestią. 
M. in. zwracał uwagę tow. W. Jaru- 
zelski: „Niepokeżć masi istnienie w 
maszym kraju faktów różnego ro- 


/dzaju niegospedarneści | marno- 


trawstwa, nieróbstwa i nieporządku, 
zbiurokratysowania i bezdusmości. 
Partia musi temu przeciwdzia- 
lać”. Mogą to działanie podjąć in- 
stancje partyjne, partia przecież 


- stopniowo odzyskuje pełną zdolność 


działania, dyscyplinuje się wewnę- 
trznie | umacnia. | 


gruncie rzeczy trudno zrezu- 
W mieć, dlaczego instancje par- 
tyjne nie podejmują tych 
problemów. W wywiadzie dia PAP, 


opublikowanym przez całą prasę | 
'rządnie działające władze tereiowe, 


krajową 8 lutego 1982 r. zastępca 
członka Biura Politycznego KC, tow. 
Włodzimiers Mokrzyszczak powie- 
"dział m. in.: 


«« Wprowadzenie stanu wejenne- 
"go, należy te s mocą podkreślić, w 
miczym nie usmczupia statutowych 
powianości partii | nie zawęża za- 
dań stojących przed wszystkimi jej 
ogałwami, jakkołwiek procce podej- 
mowania decyzji przeniósł słę w 
większym stopniu na ergana wyke- 
mawcze instancji: cgzekutywy i se- 
kretariaty. Ognżwa partii w warun- 
kach stanu wojennego powinny 
działać skuteczniej i bardziej akty- 
wnie, skala cbcenych zadań uległa 
resszerzeniu, trzeba je ronlinować w 
przy płeszoenym tempie”. ż 


W tymże wywiadzie, identycznie 
zresztą, jak wielokrotnie podkreślał 
to członek Biura Politycznego, s3e- 
kretarz KC, tow. Kazimierz Barci- 
kewski, zwracał uwagę W. Mokrzy- 
szczak, że w działaniach na rzecz 
normalizacji życia w kraju i wyjścia 
z kryzysu członkowie partii | jej 
ogniwa powinny ściśle współdziałać 


, „a komisącząnł::wojskONSTAĆ. Wr. DIZE- 


zwyciężaniu. rozmaitych. negatyw- 
sRgch zjawisk społecznych. A więg .. 
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Partia wobec rad narodowych 


KADENCJA 
TRWA 


LESZEK JASZCZEWSKI 


inspiracji VI i VII Plenum 
KĆ, zgodnie z postano- 
wieniami IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu PZPR podję- 
to szereg długofalowych | doraź- 
nych przedsięwzięć dla umoc- 
nienia roli red narodowych w 
realizacji konstytucyjnej zasady 
ludewładztwa, zwiększenia olok- 
tywności ich funkcjonowania | 
działalności radnych. Przedsię- 


wzięcia te mają zwiększyć semo- 
dzielność władz terenowych oraz 


stworzyć instytucjonaine gwaran- 


cje, że nie powtórzą się wynatu- 
„rzenia w oocicj wiedzy. 


Stałą troską partii jest, aby żame- 


utrzymując ścisłą więś ze społeczeń- 
stwom I jego organizacjami, spełnia- 


Zgodnie z zaleceniami VI Pienum 
KC odstąpiono od zasad łączenia 
funkcji I sekretarza instancji partyj- 
nej z funkcją przewodniczącego ra- 
dy narodowej. Siosując się do tych 
zaleceń wszyscy I sekretarze instan- 
cj partyjnych złożyli rezygnację s 
funkefi przewodniczęcych rad, przy 
czym 38 pgroe. rad narodowych stop- 
nia podstawowego nie przyjęło tych 
rezygnacji. 


W listopadzie 1909 roku podjęże 
wspólną uchwałę Rady Państwa 
i Rady Ministrów w sprawie ramo- 
wych kierunków rozszerzenia - w- 
prawnień terenowych organów wia- 
dzy 1 administracji państwowej. 
Zwiększono wpływ rad narodowych 
na obsadzanie stanowiak wojewo- 
dów, prezydentów 4 naczelników. 


Powszechnie stosuje słę zasadę po- 
rełrwania: e + 


"nymi realne przesłanki dia 


tych osób, które uzyskały pozytyw- 
ną opinię rady wyrażoną przewańć- 
aie w głoeowaniu tajnym. 


Newelizacja 
prawa 


Zaawansowane są prace nad sse- 
regiem ustaw, które po acwemu 
ekreślą rol | charakter rad naredo- 
wych, tch organów |! radnych. Zgod- 
mie z postanowieniami IX Nadzwy- 
ezajnego Zjazdu PZPR od ponad ro- 
ku trwają prace nad nową ustawą 
e radach narodowych. W niedługim 
czasie ostateczna wersja projektu te! 
ustawy zostanie skierowana do Sej- 
mu PRL. Zaawansowane są także 


prace nad nowym prawem budżeśo- 


wym, które ma stworzyć między in- 
san 
dzielności finansowej rad, epartej 
przede wszystkim na dochodach 
własnych. Uchwalono ustawę e pia- 
naowaniu społeczno-gospodar czym, 
wyposażającą rady narodowe w da- 
leko idącą samodzielność w 2akre- 
sie planowania społeczno-gospodar- 


" czego rozwoju terenu. Rada Mini- 


strów przyjęła i skierowała do Sej- 
mu PRL projekt ustawy e pracow- 
mikach urzędów państwowych, w 
którym stawia się im. wysokie wy- 
magania oraz kladzie nacisk aa ich 
służebną rolę wobec obywateli. 
Opracowane projekty aktów wytko- 
aaewczych śo tej ustawy, w tpm keo- 
deks etyczny pracownika państwo- 
wego. 


W zespołach partyjnych radnych 
1 łnstancjach partyjnych koentynwo- 
wana jest dyskusja nad doskonale- 
nieen kierownictwa politycznego ra- 
dami narodowymi i ich organami. 
Wychodząc naprzeciw ugłoszonym 
postula tom Wydział Organizacyjny 
KC opracował projekt „NRanaowege 
regulaminu acespołu pactyjacge rad 
mych”. Konsultacja wstępnej wersji 
regulaminu prowadzona była praca 


komitety wojewódakie w 1981 roku. 


Projekt został rozpatrzony przez Ko- 
entsję Qzganów Przedsta wicielskich 
i Samorządów KC w.dniu 14 kwietnia 
dr. i przez Komisję Wewnątraperiyj- 


„DR. .KC aa posiedzeniu w dał 
|Ma irwielia be. 


W pełnżń popasłe 


koncepcję, aby regutamin miał cha=< 
rakier ranwwych wytycznych, a nie 
obowiązujących poętanowień. Zged- 
unię c saleconiami projekt ten pod 
dany sostamie konsultacji we wszysć- 
kiok scopołach partyjnych radnych. 


Komitet Centralny i Biurze Poll- 
tycane uznały za konieczne podjęcie 
Goraśnych przedsięwzięć służących 
osiąganiu wysokiej aktywności i sku- 
teczności działania rad, tch organów 
iradniych. Wyrikały one z żego, że: 


pe pierwsse — do 13 grudnia ub.e. 
rady aaodowe, ich ergany wyke- 
nawese i radni działali pod siłną pre- 
sją Bił antysocjalistycznych. Podej- 
mowaneo różncgo rodzaju próby pod- 
ważenia ich ustrojowej roll i para- 
Łłowania ich działalności. Na szcze- 
€oine uznanie zasługuje obywatelska 
postewa radnych, którzy mie poddałl 
się psychicznerma terrorowi, godnie 
wykonywali swe obowiązki. Jedno- 
cześnie trzebą niieć świadomość, it 
niektórzy radai „nie wytrzymał tego 
dużogo ciśniemia; 


pe drugie — rady narodowe wzeno- 
wiły dsiałainość sesyjną w bardzo 
złożonej sytuacj  społeczno-gospo- 
darcaej : trwającej nadał walki po- 
Mtycanej. Rady narodowe, ich orga- 
ny wykonawcze orax radni muszą 
"nauczyć się pracować | skutecznie 
rozwiązywać problemy w nowej ja- 
kościowo sytuacj ' z uwagi na wdra- 
żŁanie w życie reformy gospodarczej, 
w warunkach daleko idącego ogra- 
niczenia możiiwości ich ingerencji w 
działatność przedsiębiorstw i jedno- 
stek gospodarczych; A 


. pe trzecie — Sejm PRL a: 
zył kadencję rad narodowych stop- 
nia podstawowego, zrównując ją z 
kadencją WRN. Część radnych może 
odczuwać już zmęczenie realizacją 
zadań wynikających z plastowanego 
mandatu. W związku z tym podjęto 
działania mające na cełu rozwinię- 
cie aktywnej działalności rad naro- 
dowych w rozwiązywaniu  proble- 
mów, przed jakimi stanęła władza 
fudowa, partia, wszystkie patriotycz- 
ne siły narodu i całe społeczeństwo 
oraz podniesienie na wyłszy poziom 
pracy terenowej administracji pań- 
stwowej. 


Postępująca stabiizacja społecz- 
nc-polityczna w kraju umożliwiła 
wznowienie w kwietniu br. sesyjnej 
działalności rad narodowych, proble- 
mom z tym związanym oraz zada- 
niom władz terenowych w najbliż- 
czym okresie, poświęcona była nara- 
da przewodniczących WRN w mar- 
cu br. 


Przeważająca większość rad naro- 
dowych uchwaliła piany społeczno- 
-qospodarczego rozwoju | budżetu 
na rok 1982, podjęła bieżące proble- 
my socjalno-bytowe, przeanalizowa- 
ta stan rcalizacji wniosków i postu- 
 latów, zalecając rozliczenie właści- 
wych ogniw i organów z realizacji 
wniosków 1 postinatów So ycze 
nie zalatwionych: 2 


inspirująca id 2 
radńych PZPR 


. Saezagólną ' rolę de społnieńta ś ma 
_ ponad 50-tysięczna' rzesza radnych — 


członków partii, a także podstawo. 
we organizacje partyjne działające 
w urzędach wojewódzkich, miej- 
skich, dzielnicowych i gminnych. 


Biuro Polityczne KC przyjmująe 
harmonogram działań po VII Plenum 
KC zaleciło dokonanie w akresie 


. maj — czerwiec br. oceny pracy rad- 
„nych — członków 


PZPR. Zgodnie 
z intencją decyzji kierownictwa pac- 
tti ocenom tym nadawana jest wy- 


soka ranga. Poprzedza się je rozmo-- 


wami indywidualnymi z radnymi. 
Będą one stanowiły naturalną okn- 
zję do poznania aktualnej. kondycji 


radnych, ich przemyśleń, propozycji, 


kłopotów I trosk. Z drugiej zaś stro- 
ny powinny one służyć przedstawia- 
miu radnym rzetelnej, partyjnej oce- 
ny ich pracy w trakcie obecnej ka- 
dencji, wymianie poglądów w węzło- 
wych sprawach i sprecyzowano M 
"PARPEAYCA zadań. 


aencje partyjne dbają, aby roa- 
mowy i oceny były przeprowadzane 
w atmosferze życzliwości, wzajem 
nego zaufania, troski o wysoki auło- 
cytet rad oraz nadrzędne interesy 
narodu i socjalistycznego państwa. 
Zakłada się, iż wyniki rozmów oraz 
ocen pracy I postawy radnych zosta- 
ną w pełni spożytkowane w działał- 
ności zespołów partyjnych radnych 
iw pracy instancji partyjnych z ty- 
mi zespołami. 


W warunkach głębokich podziałów 
w społeczeństwie rady narodowe ja- 
ke ergany przedstawicielskie mogą 


„Ą pewinny odegrać konstruktywną 


rolę w procesie integracji społeczeń- 
stwa, w rozwijaniu otwartego diale- 
gu władzy se społeczeństwem | u- 


zgadnianiu poglądów w węzłowych 
sprawach województw, miast i gmia 
„l lęh mieszkańców. Sprzyja temu 


„dział radnych i zainteresowania rad 
maredowych powoływaniem i dzia- 
łalneścią OKON. Istotną w tym rolę 
spełnia inspiratorska, aktywna pe- 
stawa radnych — członków partii. 


Zespoły partyjne radnych działa- 
jąc ściśle z zespołami radnych, człon- 
ków ZSL i SD poszukują odpowie- 
dzi na pytanie: co należy w konkret- 
nych warunkach uczynić, aby rady 
stały się rzeczywistym, autentycz- 
nym forum dialogu I porozumienia, 
aby skutecznie wypełniały rolę 
rzecznika interesów swoich wybor- 
ców? Wynikiem tych działań są co- 
raz liczniejsze przykłady skuteczne- 
go rozwiązywania konkretnych 
spraw wniesionych do rad przez 
mieszkańców. 


Istotnym problemem jest zwięk- 
szenie roli rad w podejmowaniu 
i rozwiązywaniu wraz z miejscową 
ludnością najbardziej palących pro- 
blemów _ społeczno-gospodarczych. 
Dlatego zespoły partyjne radnych, 
uwzelędniając specyficzne warunki 
i potrzeby powinny stale poszukiwać 
odpowiedzi na pytanie: ce należy 


«apybióć Miler --mcachomienia .' wszelkich 


„.jekałnych rezęrw, dla pełnego wy 


-. korzystania możliwości na rzecz pe. 
prawy "zaspekajamia. alłesbędnych 
| pośrzóW ihieszkańców,! Gla przywra- 


cania w kraju ładu, porządku, umac- 
_ młaaia „dyscypliny społecznej ora 


usuwania źródeł napięć | mewone 
ge niezadowolenia? 


Życie potwierdza, że możliwości 
władz terenowych są duże i wciąż 
mie wykorzystywane. Do rozwiązania 
szeregu dokuczliwych spraw nie po- 
trzeba wielkich nakładów finanso- 
wych, ale głównie dobrej woli, po- 
mysłowości, inicjatywy i gospodar- 
skiego podejścia, 


W woj. pilskim z inspiracji woje- 
wódzkiego zespołu partyjnego rad- 
nych podjęto np. działania na rzecz 
taniego budownictwa jednorodzinne- 
Bo. Zespół zaniepokojony gwałtow= 
nym spadkiem liczby zgłoszonych 


4 zastosowanych projektów wynałaz- 


czych w minionym roku zajął się 
także problemami racjonalizacji 
4 wynalazczości. Opierając się na 


przeprowadzonej analizie komisja 


WRN sformułowała wnioski, których 
realizacja zapobiegnie dalszemu reg- 
resowi w tej dziedzinie. 


w ze złem 


"Z punktu widzenia wmacnianią 
zautania społeczeństwa do władzy 


"ludowej i naszej partii doniosłe zna- 


czenie mieć będzie stała troska rad 
o konsekwentne wdrażanie w życie 
socjalistycznej zasady sprawiedliwo- 
ści społecznej, bezwzględna walka ze 
zjawiskami społecznie negatywnymi, 
jak: spekulacja, niegospodarność, 
niewłaściwy stosunek de mienia spe- 
łecznege, łapownictwo, biurokraty- 
ezny stosunek de ludzkich spraw. 
Wymagać to będzie skuteczniejszych 
form kontrok społecznej sprawowa- 
nej przez rady, ich organy i rad- 
nych | 


Wyniki ostatniej, kontroli prze- 
prowadzonej przez terenowe grupy 
operacyjne . z całą ostrością wskazu- 
ją na wagę tego zagadnienia. Pro- 
blem jest o tyle istotny, że bez stwo- 
rzenią szerokiego społecznego fron- 
tu welki z tymi zjawiskami będzie- 


my mieli nadal do czynienia z ich- 


skutkami w postaci zagrożenia spo- 
łecznej sprawiedliwości. Dlatego też 
radni — członkowie partii powinni 
dbać o to, aby w działalności rad na- 
rodowych i administracji terenowej 


socjalistycznego państwa na co dzień 
były urzeczywistniane idee socjaliz-- 


mu. Powinno to sprzyjać pobudza- 


. niu aktywności obywateli do reałiza- 


cji uchwał rad, wyzwalania inicja4 
tywy społecznej, likwidacji dają- 
cych jeszcze o sobie znać sztucznych 
podziałów na „my” i „oni”. 


Coraz ostrzej rysuje się problem 
właściwego przygotowania się władz 
terenowych do przyjęcia zadań, któ- 
re będą wynikać z nowej ustawy © 
radach narodowych. Jest to szczegódl- 
nie ważna sprawa dla zespołów par- 
tyjnych radnych i organizacji par- 
tyjnych w urzędach. Nowa ustawa 
postawi radom narodowym 1 tereno- 
wym organom administracji pań- 

r stwoWwej' wyżókie "wymagania. Wraz 


"og zzwiększonymk uprawnieniami: 


wtróśrie odpowiedzialność właz te- 
„ renowych przed społeczeństwem. 


W tym kontekście szczególne zna- 
czenie ma praca szkoleniowa z rad- 


„jadła _ sprawiedliwości 


nymi. Cenną inicjatywą są przed- 
sięwzięcia niektórych instancji par- 
tyjnych w, zakresie organizowania 
planowej, systematycznej pracy 
szkoleniowej z radnymi w ramach 


*" rejonowych ośrodków pracy partyj- 


nej, (np. w woj. częstochowskim, cie- 
chanowskim, koszalińskim, płockim, 
szczecińskim). Na upowszechnienie 
zasługuje również stosowana przez 
część instancji partyjnych praktyka 
bieżącego informowania radnych e 


aktualnych problemach społeczno- 


=gospodarczych 1 połitycznych, o naj. 
ważniejszych zadaniach wynikają- 
cych z uchwał komitetów partyj- 
nych | 


Władza 
i administracje 


Wszechstronnege  przedyzkutowa- 
nia w ramach zespołów partyjnych 
radnych eraz wyciągnięcia praktyca- 
nych wniosków wymaga sprawa ułe- 
żenia właściwych stosunków między 
radami a ich organami wykonaw- 
Gzymi i zarządzającymi. Partia stała 
i konsekwentnie stol na stanowisku, 
iż należy równolegle umacniać sa- 
równe rady, jak | terenową admi- 
nistrację. Bez sprawnej, kempetent- 
nejli silnej terenowej administracji 
miemożliwe jest osiągnięcie wysokiej 
skuteczneści działania terenowych 
erganów władzy. W. istocie rze- 
czy organy te wzajemnie się 
uzupełniają. Dlatego też rady na- 
rodowe powinny dbać o wysoki 
autorytet organów administracji, a 
ta z kolei troszczyć 'się © stworzenie 
właściwych warunków dla działało 
ności rad i ich społecznych organów, 
o wysoki ich prestiż, zapewnienie 
wykonania ich decyzji. 


Nie zawsze i nie wszędzie tak jest. 
Życie dostarcza przykładów niedo- 
statecznego jeszcze zaangażowania 
administracji w realizacji uchwał 
rad. Część rad '1 ich prezydiów w 
niedostatecznym zakresie dokony- 
wała kompleksowych ocen działalł- 
ności wojewodów, prezydentów | na- 
czelników oraz podległych im urzę- 
dów. Przy czym chodzi o to, aby oce 


"ny były rzetelne, a zarazem sprawie- 


dliwe, aby pomagały zapobiegać 
powstawaniu wypaczeń. 


Wiele innych, stałe aktuałnych 
i ważnych zagadnień społeczno-go- 
spodarczych oczekuje na podjęcie 
ich przez rady narodowe. W gminach 
należą do nich sprawy właściwej 
obsługi wsi i rolnictwa, zagospoda- 
rowania ziemi, poprawy stanu dróg, 
komunikacji, działalności kultural- 
no-oświatowej. W miastach wystę- 
pują najczęściej problemy budow- 
nictwa mieszkaniowego, gospodarki 
komunalnej, funkcjonowania handlu 
i usług, komunikacji miejskiej, wa- 
runków socjalnych i bytowych mie- 
szkańców. 


Na węzłowe problemy w dziele 
przezwyciężania kryzysu, wdrażania 
reformy gospodarczej oraz umacnia- 
społecznej 
wskazało VIII Plenum KC. W ma- 
teriałach tego Plenum zarysowane 
zostały zadania władz terenowych. 
Doniosłą rolę w ich realizacji mają 
do spełnienia rady narodowe, ich 
organy, wszyscy radni. 


— EH _E-.. = 


MOCNO STANĄĆ NA NOSI | 


o Komitetu Zakładowego 


partii w Stoćżni Szczeciń- 


: skiej im. Adolfa Warskie- 

_go trafiłem w gorącym 
okresie. Szykowano się do uro- 
czystych obchodów setnej rocz- 
nicy polskiego ruchu robotnicze- 
go. Uroczystych — to znaczy 
„oficjalnych” zebrań, dyskusji, 
narad, spotkań itd. w stylu lat 
- minionych? 


' Józef Mitak, ślusarz, członek eg- 
zekutywy KZ i członek KC PZPR, 
widzi to zupełnie inaczej: 


— Zastanawiam się nieraz, co lu- 
dzie w Stoczni wiedzą o  Adolfie 
Warskim? Próbowałem rozmawiać 
na ten temat z młodymi kolegami. 
Owszem, zainteresowanie postacią 
patrona jest duże, tak samo zresztą, 
jak całą historią ruchu. Z tym jed- 
nak, że najwięcej ciekawości wzbu- 
dzają rozmaite, jeszcze nieopracowa- 
ne karty z dziejów naszego ruchu. 
Pora je odkryć. Pora pokazać War- 
skiego, jako zwykłego człowieka. To 
przemawia do ludzi najbardziej, bo 
przecież dawno minął czas monu- 
mentów na papierze. 

Podobnego zdania jest wielu towa- 
rzyszy w Stoczni. Czesław Głowacki, 
sekretarz KZ, powiedział mi, że ow- 
szem przygotowują cykl specjalnych 
zebrań OOP w wydziałach, ale będą 
one dalekie od oficjalności. W tych 
zebraniach wezmą udział towarzysze 
z ponad 25-letnim stażem w partii. 
Każdy z nich otrzyma pamiątkowy 
medal wybity w Stoczni dla uczcze- 
nia 100-lecia 'ruchu robotniczego. 
Jest to jedyny „okazjonalny” akcent 
rocznicy. | 

Stocznia im. Warskiezo — najwięk- 
szy zakład pracy na Pomorzu Za- 
chodnim. Jakże inna tu dziś atmo- 
sfera w porównaniu sprzed 13 grud- 
nia! Ten sam Józef Mitak, z którym 
rozmawiałem wczesną jesienią 1981 
r. był wtedy spięty, zdenerwowany, 
mówił mi o atakach na członków 
partii, na niego. Ekstremistom z wy- 
działowego ©gniwa  „Solidarności” 
nie podobał się przede wszystkim za 
to, że... namawiał innych do solidnej 
roboty. 


— Jakieś głębsze podziały skoń- 
.<czyły się chyba u nas w wydziale 
na dobre — zwierza się teraz. — 
Owszem, są, alę tylko w rozmowach 
z ludźmi. Mój największy oponent w 


wydziale na jakiś czas przed 13.grud-- 
nia zrezygnował z działania w „So-. 


lidarności”, wziął się solidnie do ro- 
boty i od wszelkich ekstremalnych 
historii ostro się odciął. 


Jedno jest pewne: w „Warskim” 
zaczął się dobry klimat de pracy. 


Trwało trochę, nim ludzie się otrzą- 


snęli, ale wystartowano dobrze i chy- 
ba powoli stoczniowcy odzyskają 
prymat, jaki mieli w mieście i całej 
szczecińskiej wojewódzkiej organiza- 
cji partyjnej. Prymat we właściwym 
wymiarze. 

Powiedzmy szczerze: podziałów nie 
spowodowali działacze _„Solidarno- 
ści”. Oni je tylko pogłębili i za- 
ostrzyli. Podział budowano już w la- 
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tach--siedemdziesiqtych. To przecież 
za ekipy Gierka mówiło się wiele o 
wielkoprzemysłowej klasie robotni- 
czej. Mówiło i... honorowało niektó- 
rych wybranych talonami na samo- 
chody, pralki i wszelkie inne dobra, 
których nigdy nie było pod dostat- 
kiem. Jeszcze dziś w różnych. zakła- 
dach pracy w Szczecinie wspominają 
czasy, kiedy „dla stoczniowców było 
wszystko”. 

Czy rzeczywiście akurat tak? Z 
pewnością nie, bo Stocznia ma dotąd 
nie rozwiązane potrzeby mieszkanio- 
we załogi i dziś szuka się rozmai- 
tych wariantów wyjścia z impasu. 
Mówi się o budcewnictwie indywi- 
dualnym, o zakładowej spółdzielni... 


Na spotkaniu członków partii wy- 
działu K-2 z Kazimierzem Barcikow- 


skim, który tu należy do organiza- 
cji, nie mówiono o wielkiej polity- 


ce, ale przede wszystkim o możli- 


wościach rozwiązania kryzysu mie- 
szkaniowego, dotkliwie nękającego 


stoczniowców. Cóż, bez talonu na 
mały samochód można Żyć, bez 


mieszkania już nie... 
Jerzy Kasak, sekretarz KZ do 
spraw ekonomicznych, powiada tak: 


'— Była najwyższa pora skończyć 
z atmosferą utrudniającą partyjne 
działanie. W pewnym moniencie mo- 
głoby się wydawać, że komuniści w 
Stoczni przywdziali cierniowe koro- 
ny i chodzą w aureoli męczenników 
zamiast zabierać się do roboty. Po 
wstrząsach jest nas w partii mniej, 
ale to nie szkodzi. Zostali najsilnieg- 
si, takich dzisiejsze czasy potrzebują. 


Na marcowym plenum KZ oce- 
niono szczegółowo pracę sekretariatu 
oraz komisji problemowych KZ i eg- 


zekutyw OOP. Okazało się już wów- 
czas, że partia mocno tkwi w ludz- 
kich sprawach. Na zebraniach OOP 
przede wszystkim omawiano proble- 
my: mieszkaniowe (gdzie te preferen- 
cje dla stoczniowców „Warskiego” z 
lat siedemdziesiątych?), kartę stocz- 
niowca, podnoszono sprawę dokoń- 
czenia budowy zakładowego ośrodka 
wypoczynkowego w Dziwnówku nad 
morzem. 


Także w marcu, w stoczniowym 
Domu Kultury „Korab”, gdzie jesz- 
cze przed 13 grudnia„,niemal bez 
przerwy trwały mityngi regionalnej 
„Solidarności”, postanowiono, by ak- 
tyw zakrzątnął się wokół tworzenia 
komitetów odrodzenia narodowego. 
Inicjatywa tworzenia OKON w wy- 
działach wyszła od pracowników, 


także bezpartyjnych. Tworzy się 
OKON na szczeblu Stoczni. 


Oceniając inne działania OOP, ple- 
num stwierdziło, że operatywnie pra- 
cują społeczne komisje do spraw 
wdrażania reformy gospodarczej. 


Przypominam te szczegóły z pew- 
ną kalendarzową chronologią, bo 
chodzi © potwierdzenie innej tezy, 
wysuniętej przez członków partii w 
„Warskim”: e określenie zadań za- 
kładowej erganizacji w warunkach 
stanu wojennege. Tak też zrobiono 
i późniejsze plenum, o którym mo- 
wa, miało charakter kontrolny. Ana- 
lizowano, w jakim stopniu wykona- 
no wcześniejsze postanowienia. 


* Osobnego odnotowania wymaga 
dyskusja w OOP na temat deklaracji 
ideowo-programowej „O co walczy- 
my, dokąd zmierzamy”. Przebieg 
ogólnopartyjnej debaty w „War- 


zkim”, jak sądzę, nieco odbiega w 
swym kształcie od tego, co mówi się 
na zebraniach w innych zakładach. 
Owszem, także tu wzbudza wiele za- 
strzeżeń język dokumentu, który 
zdaniem towarzyszy musi być bar- 
dziej zrozumiały, przejrzysty. Trzeba 
też — domagali się — by deklaracja 
wyraźnie określiła model partii i so- 
cjalistycznego państwa, sterowanego 
przez partię robotniczą. 


— Ustalmy wreszcie, że skończył 
się czas rozliczeń z byłymi przywód- 
cami — powiedział w dyskusji jeden 
z towarzyszy z K-2. — Gwarancją 
niepowtórzenia starych błędów musi 
być poczucie odpowiedzialności 


wszystkich członków partii za to, co - 


zrobiliśmy w kraju, w mieście, w 
Stoczni przez minione lata i za to, 
eo jeszcze zrobimy. Bez określenia 
takiej odpowiedzialności, nie ruszy- 
my z miejsca. 


— Sprawą dla nas bardzo ważną 
jest odrodzenie się związków zawo- 


dowych — powiedział mi Józef Mi- 


tak. — Dyskusja dopiero teraz na 
dobre się rozkręca. Podzielam zdanie 
mych współtowarzyszy pracy: niech 
związki się odradzają w takiej for- 
mie, jakiej chcą ludzie, ale musi być 
zawarowane przestrzeganie konsty- 
tucji socjalistycznego państwa. 


— Chcemy, by w kwestii związ- 
«ów wypowiedzieli się wszyscy. 
OOP uważnie słuchają głosów ca- 


Fot CAY 


łych środowisk wydziałowych — 
twierdzi tow. Czesław Głowacki. 


Słucham tych wypowiedzi i 
ukrywam satysfakcji. Jeszcze kilka 
miesięcy temu nasza rozmowa nie 
mogłaby wyglądać w ten sposób. To 
właśnie w „Warskim” ekstrema „So- 
lidarności”, wspierana przez dorad- 
ców z KOR, usiłowała wyprowadzić 
partię za bramę zakładu. Partia sta- 
nu wojennego w „Warskim” szybko 
przywraca sobie autorytet. Budują 
go zwykli ludzie z pochylni „Wul- 
kan”, z K-2 i setek różnych służb. 
zaczęli ed sprawy najprostszej: dali 
przykład codziennej, żmudnej robo- 
ty. Od tego zaczyna się partyjne 
działanie. 


— Partia w „Warskim” musi sta- 
nąć mocno na nogi — powiedział se- 
kretarz Głowacki. — Uważam, że je- 
steśmy na dobrej drodze, że idziemy 
we właściwym kierunku... 


nie - 


" e mniej świadczy 


est to w jakimś sensie par- 
tyjny barometr Poznania, 
jeśli nie _ Wielkopolski. 


Właśnie tam, na robotniczą 


dzielnicę Wildę, kierują się oczy 
wielkopolskiej klasy robotniczej 
w chwilach wielkich i przełomo- 
wych. Tam przed dwudziestu pię- 
"ciu laty zrodził się robotniczy 
"sprzeciw, upamiętniony nazwą 
ulicy, przy której znajdują się 
Zakłady Przemysłu Metalowego 
„H. Cegielski", Jest to ulica 28 
czerwca 1956. Odgłosów stam- 
tąd nasłuchiwano również: w 
pierwszych godzinach i dniach 
po decyzji Wojskowej Rady 
Ocalenia Narodowego z 13 
grudnia 1981. Szerzyły się plotki 
— bezpodstawne. Przemysłowe 
serce Wielkopolski biło równym, 
spokojnym rytmem. Strzałka ba- 
rometru nie poszła na burzę. 
Stanęła w miejscu  oznaczo- 
nym: zmiana. | 


W pierwszych chwilach stanu 
wojennego, czas jakby stanął w 
miejscu. Jedno było pewne: coś 


"się skończyło. A raczej zatrzymało. 
Zahamowano topnienie organizacji 
partyjnej, która w ciągu pamięt- 
nych szesnastu miesięcy zmniejszy- 
ła się z blisko czterech tysięcy — 
do niespełna trzech. 


A przecież na tle tego, co działo 
się wówczas w kraju, tutaj było 
stosunkowo spokojnie. Po sierpniu 
10980 „Cegielski” stanął trzy razy 
po godzinie. Nigdy jego załoga nie 


sięgnęła po strajkowy oręż sama we . 


własnym tylko interesie. Dołączała 
się. Blisko tysiąc członków partii 
jednak o tym, że 
i tutaj obok przyczyn naturalnych 
działały siły, które kruszyły posta- 
wy i mąciły w głowach. Doszło do 
tego, że w czasie głosowania — 
jedynego zresztą — na W-9 w 
sprawie wyprowadzenia partii z fa- 
bryki, na około pięćdziesięciu gło- 
sujących rękę podniosło także 
dwóch członków PZPR. „Cholera, 
"bałem się” — powiedział potem 
jeden z nich. 


Nadszedł czas rachunków sumie- 
nia. Każdy 2 nas powinien odpo- 
wiedzieć — mówił na jednym 
a pierwszych zebrań w swojej 


OOP na W-3 tow. Wawrzyn Kacz-. 


maarek — czy i jak uchronił swo- 
ją partyjność w dniach wielkiego 
 "rozchwiania umysłów i 
Jeśli milczał, to dlaczego? Czemu 


się nie. przeciwstawił -boksowaniu 


partyjnych za winy, których ciężar 
niesprawiedliwie rozkładany na 
wszystkich członków partii? 


_ Ci, którzy wytrwali, nie chcą 
"dzisiaj słuchać usprawiedliwień, 
nie uznają okoliczności łagodzących. 
Pamiętam jedno ze spotkań przed 
VII Plenum KC. Tow. Stanisław 
Kałkus wybrany na IX Zjeździe 
członkiem KC, spotkał się z towa- 
rzyszami z zakładowego aktywu. 
Tak robi przed każdym wyjazdem 
„do. Warszawy na 
ralnej instancji. Powiedział: jeśli 
będę mógł na plenum zabrać głos, 
to chcę mówić o umacnianiu partii. 
Trzeba najpierw rozliczyć to, co się 
stało. Uważam, że ci, którzy odesz- 
MH, nie są jeszcze straceni, przy- 
najmniej nie wszyscy. Posypało się. 


Racine "EN 


„to, by robić karierę w 


postaw. 


wobec wrogiego 


posiedzenie cent- 


STRZAŁKA 


NIE POSZŁA 


LJ 


NA BURZĘ 
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. — Nerwy w my mamy wszyscy 
— zaczął: tow. Zenon Świderski, 
I sekretarz POP na W-7 — to 
pie jest tłumaczenie. Uważam, że 
z partii wystąpili głównie ci, któ- 
rzy dzięki niej osiąenęli wszystko, 
©o mogli i nie widzieli już szans. 
na dalsze korzyści. I takich mieli- 
byśmy przyjmować z powrotem? 


— Jeśli ktoś odszedł, to krzyż 
mu na drogę — wtórował tow. 
Świderskiemu inny towarzysz. 


— Jaką mamy pewność, że za pół 
roku znów mu się coś nie prze- 
kręci? Jeśli odeszli, to arobili to 
świadomie, a niektórzy celowo: po 


ności”. 


— U mnie deż towarzysze mówią, 
że nie ma powrotu dla tych ludzi 


.— potwierdził tow. Józef Czapleje- 


wicz, | sekretarz POP na W-2.. 
— Fakt, na dzisiaj są to raczej 
ludzie straceni — dobił tow. 


Czesław Sieracki, I sekretarz POP 


na W-8. 


— Dobrze, skreślam  iemat — 
zamknął ten fragment dyskusji tow. 


" Kałkus. 


Czy to jednak znaczy, że zam- 
knięta została sprawa? Wśród tych, 
którzy w pewnym okresie składali 
partyjne legitymacje na biurkach 


swoich sekretarzy, byli nie tylko 
hojaźliwi i mali  karierowicze. 
Rozstawali się z partią ludzie 


z politycznym rodowodem  sięgają- 
cym lat czterdziestych. Teraz poa- 
dejmowali tę decyzję z eiężkim 
sercem, po długim szukaniu odpo- 
wiedzi na dręczące pytania: czy to 
jest ta sama partia? Jeśli partia 
oddaje po kolei pozycje, to czy ja 
nie powinienem oddać legitymacji? 
A wreszcie, czy mie należałoby też 
wniknąć w motywy decyzji nie- 
jednego. towarzysza, który uziął się 
otoczenia, wręcz 
fizycznego zagrożenia? Nie są to 
pytania, na które można -odpowie- 
dzieć zaraz ! bez rozpatrzenia każ- 
dej aprawy z osobna Trzeba pocze- 
kać aż opadną emocje, aż stłumio- 
ne zostaną, ukrywane nieraz przed 
samym sobą, ale przecież dociera- 
jące do świadomości, chęci jakiegoś 
małego rewanżu za wszystkie upo- 
korzenia tamtych miesięcy. 


— Staramy się, by nikt nie przy- 
bierał pozy zwycięzcy, przedwcze- 
sne$o zresztą — mówi tow. Stani- 
sław  Baziuk, sekretarz organiza- 
cyjńy KZ. PZPR. — Na każdym 
kroku podkreślamy, że zachowywać 
się trzeba tak, jakby stanu wojen- 
nego nie było. To nie sztuka dzia- 


„solidar-" 


łać na siłę. 


Stan wojenny się 
skończy — i eo dalej? 
" Odbudowa 


ed fundamentów 


- Późną jestenią 1981 roku ogólna 
sytuacja w organizacji partyjnej 
„Cegielskiego” niewiele chyba od- 
biegła od obrazu BOR gdzie in- 
dziej Na ogół. 


-— U nas robota zawsze szła 
nermalnym rytmem, zebrania odby- 
wały się z co najmniej 50-procen- 
toewą frekwencją — mówi tow. 
Zenon  Figieł, sekretarź POP na 
W-4. Było te w pewnym stopniu 
związane z udziałem w zebraniach 


*1I. sekretarza , Komitetu Wojewódz- 


kiego partii tow. Edwarda Skrzyp- 
czaka, byłego sekretarza jednej 
z oddziałowych organizacji w ich 
fabryce i jej członka do dzisiaj. 
Gdzie ihdziej bywało różnie. zbie- 


' aapadała 
wprowadzającym. Sam 


"ni, bojowi 


ter z W-3: 


rano się coraz rzadziej i 2 coraz 
większym trudem. 

. Dlatego po pokonaniu trudnego pro- 
gu pierwszych dni po 13 grudnia, 


- po ustąpieniu obawy przed utratą 


zdobyczy Sierpnia zaczęłe się odra- 
dzanie partii w „Cezielskim” ed 
pedstaw, od oddziałowych organi- 
zacji partyjnych. Jest ich w kom- 
binacie 66. W ciągu stycznia wszy- 
stkie organizacje (niektóre po raz 
pierwszy od dłuższego czasu). prze- 
prowadziły zebrania. 


Czy robota partyjna ruszyło od 
razu, nowy duch wstąpił we 
wszystkich? To prawda, na wielu 
zebraniach dyskusja była gorąca, 
wypowiedzi  zadziorne. Znaczenie 
miało i to, że w każdym zebraniu 
uczestniczył lektor Komitetu Wo- 
jewódzkiego. Ale bywało i tak, że 
cisza po wystąpieniu 
słyszałem, 
jak tow. Edmund Klimaszewski 
próbował „wsadzić kij w mrowi- 
m2: na zebraniu R, POP na 

8: 


— Do niedawna Śiśsiy czupur= 
w wysuwaniu wniosków 
(sporo członków partii należało tu 
do „Solidarności”) Dzisiaj ta bojo- 
wość jakby: opadła. Czy będziemy 
dyskutować dopiero po zebraniu, 
za murami fabryki? 


Poskutkowało. Rozmawiać, nie 
dusić w sobie rozterek, to dzisiaj 
ważne. Jest zresztą coraz lepiej. 
Ludzie zaczynają znów wierzyć, że 
głos zabierać warto. Potwierdza to 
tow. Zdzisław Drabik, elektromon- 
— Aktywność osłabła, 
kiedy ludzie się przekonali, że nie 
warto zabierać głosu, bo ich wnios- 
ki i tak nie dotrą do właściwego 
adresata, utkną gdzieś po drodze. 
Teraz znów zaczynają mówić. 


— Nie chcemy, by nasza organi- 
zacja była partią aktywu — mówż 
sekretarz KZ tow. Baziuk. — Dla- 


tego jej umacnianie musi pójść od 


samego dołu, od grupowych par- 
tyjnych. Będziemy z nimi teraz 
ściślej pracować. Są przecież naj- 
bliżej ludzi, najlepiej znają ich na- 
stroje i postawy. Widzimy też 
możliwość silnego wsparcia w pra 


Ciae dazy na str. 14 
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Olag dalszy 00 ch. M 
ey politycznej se strony ć 
Około 0 procent spośród nich na- 


ctrzów, teraz stawiamy przed 
wyraźnie określone zadania 
$pczno-wychowawcze. . 


Odtwarzanie kobi bg 


ołyngłaby spra bałaganu w 
glamentacjh osi zzo 


„O ce walczymy ..” 


Pojawienie się projektu deklara- 
efi ideowo-programowej „O co wal- 
ezymy, 


„Cegielskiego”. Nurt ten okre- 
ślają dwa zasadnicze pytania: Jak 
odzyskać jedność | zwartęćć partii 


dbeczeństwe, e myśli, uczucia zwłasa- 
cua zaś czyny ludzi pracy. 

— Rzeczywiste przesłanki  reali- 
zacji obydwu eelów 
piere pe wprow 

nnego — mówi *%ow. 

emosińskt 35-letni inżynier, 
sy I sekretarzem Komitetu Zakła- 
dowego największej organizacji 
partyjnej Wielkopolski został wy- 
brany w sierpniu ub. roku. — Stan 
wojenny jest i dla partii szansą 
uporządkowania własnych  proble- 
mów 1 szeregów. £ dyskusji nad 
deklaracją w naszych organizacjach 
oddziałowych i podstawowych wy- 
ar Rph że kyfajisocć ezłonków partii 

je sobie sprawę z roli, jęką 
deklaracja ta odegra w życiu par- 
cii | calego kraju. Wielu naszych 
członków partii uważa, że «w 
względu na znaczenie i charakter 
zawartych w niej kwestii powinna 
mieć ona dwóch adresatów: partię 
oraz całe społeczeństwo. Część do- 
tycząca partii powinna w sposób 
czytelny przypominać, czym jest 
partia, jaki ma kościec ideowy, że 
jest © partia robotnicza 'i taką 
zawsze pozostanie; że jest partią 
marksistowską nie tylko z nazwy 
i dlatego nie wolno uciekać w na- 
szej partii od problemów świato- 
poglądowych; że jest partią leni- 
nowską, co w perspektywie musi 
oznaczać, że demokracji musi być 
w partii tyle, iłe cert 


Nasza partia jest też partią walki, | 


dlatego w deklaracji konieczny 
jest czytelny zapis z kim i o co 
walczymy, zapis precyzyjnie od- 
dzielający czas przeszły od czasu 
teraźniejszego. Klucz do zwycięstwa 
© sprawę najważniejszą, to jest o 
świadomość milionów Polek i Po- 


laków — leży we właściwym wy- l. 
jax 


borze zarówno frontu walki, 

i metod przywracania spokoju 
społecznego. Język deklaracji musi 
być językiem prawdy i faktów, 
a nie haseł i opisów. Szansa partii 
— podkreślają towarzysze na nAa- 
szych zebranłach — musi być szan- 
są  spełnioną Nie pozwólmy jej 
przegadać. 
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BRAK EFEKTÓW 


TADBUSZ WARCZAK 


warto więc chociaż pokrótce je 
przedstawić. Są niewątpliwie y- 
powe dla sytuacji wielu in- 
nych przedsiębiorstw w kroju. 


Z bogatego materiału, który zeb- 
rano w czasie ankietowania przed- 
siębiorstw, analizowania sporządzo- 
nych przez organizacje partyjne ocen 
i.z bezpośrednich rozmów z aktywem 
partyjnym i gospodarczym fabryk, 
wynika, żę na razie brak jest pozy- 
tywnych óćfektów wdrażania refor. 
my. A składają się na to dwie grw- 
PY przyczyn, 


Pierwszą stanowią niezwykle trw- 
dne uwarunkowania finansowo-za0- 


sk nacaej goegpodachi, zań 
drugą — niekonsokweminae wgrowa- 
dramie reformy. 
Bariera 
Najbardziej widoczna i ujemną 
materiale. 


'w skutkach jest bariera 


wa. W wielu fabrykach, np. w zakła> 
dach Zmechanizowanego Sprzętu 
Domowego „Predom-Polar”, Fabryce 
Maszyn Rolniczych „Agromet-Pile 
met” od początku roku notuje się 
częste przestoje taśm montażowych. 
Głównie z braku surowców i mate- 
riałów ż lmportu. Ogółem w bada- 
nych zakładach w 1 kwartałe pro- 
dukcje zmniejszyła się e prawie 
135 proc. w porównaniu do analogicz= 
nego okresu ubiegłego roku. 

Nie spełniają swej roli — zdaniem 
przedstawicieli fabryk — programy 


operacyjne. Mało precyzyjne są kry- . 


teria zaldczania do nich poszczegół- 


' aych wyrobów i w ogóle są one nad- 


miernie rozbudowane. „Wpisanie 
się” do któregoś z nich nie gwaran- 
tuje otrzymania niezbędnych mate- 
riałów rozdzielanych centralnie. Z 
badanych fabryk 33 produkują w 'ra- 
mach jednego lub kilku programów 
i we wszystkich występują ogromne 


kłopoty zaopatrzeniowe. 


Mare nawyki 


Z drugiej jednak strony aktyw 
partyjny bedający sytuację w przed- 
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 siębtorctwach wykazał niedowtałocz- 


ną przedsiębiorczość dyrekcji oraz 
kadr technicznych i okonemicznych 


"w pokonywaaniu trudności. Kadra 


«ierownicza dostrzega przede wszy- 
stkim zagrożenia z zewnątrz l stam- 
tąd też oczekuje zmiany sytuacji. 
Powszechne jest oczekiwanie na po- 
nwoc władz zwierzchnich w dziedzł- 
nie zaopatrzenia materiałowego. 


Charakterystyczne są też odpowie- 
dzi dyrektorów fabryk na pytania, 
jakiej oczękują pomocy od wojże- 
wódzkiej oraz dzielnicowych, miej- 
skich i zakładowych instancji par- 
tyjnych. Wynika z nich, że w men- 
talności kadry kierowniczej niewie- 
le się jeszcze zmieniło. Ogromna 
większość  przedstawiciek fabryk 
odpowiedziała bowiem, że w in- 
stancjach partyjnych widzi ośrodki 
interwencji, pomocne w załatwianiu 
spraw produkcyjnych (przede wszy- 
stkim zaogatrzeniowyci, w polityce 
płac, budownictwie  mieszkanio- 
wym), a więc przeważnie w takich, 
które należą do kompetencji dyrek- 
cji przedziębiorstw. Natomiast w 
małym stepniu instancje partyjne 
traktewane są Jake ośrodki inspł- 
racji śeliiyczacj i spełecznej. 


Dają więc o sobie znać stare na- 
wyki w kontaktach fabryka — in- 
staacja partyjna I nie tyłko ze stro- 
ny przedstawicieli przemysłu. Także, 
jek wykazała analiza komisji i ze- 
społu ekspertów KW, niektóre in- 
stancje, może nawet w inię dobrze 
pojętego dobra fabryki czy miejsco- 
wości, przyczyniają się do utrwala- 
nia starych przyzwyczajeń, podejmu- 
jąc się interwencji w sprawach czy- 
sto gospodarczych. Ułożenie właści- 


wych stosunków zależy od obu 
stron. SE ko 
Nieśmiałe 
kroki - 


W niektórych fabrykach kadra 
kierownicza, owszem, stara się się- 
gać po nowe rozwiązania systemo- 
we. Jednakże dzieje się to przeważ- 
nie przy minimalnych zmianach w 
zasadach kierowania  przedsiębior- 
stwami. Do rzadkości należą np 
działania podobne do tych, jakie 
podjęto we wrocławskim „Połarze”. 
W zakładzie tym opracowany został 
bowiem tegoroczny program produk- 
cyjny w 5 wariantach, uwzględnia- 
jących zmiany w sytuacji zaopatrze- 
niowej. Opracowano tu również pro- 
jokt nowego systemu zarządzania 
przedsiębiorstwem w warunkach 
pełnej samodzielności. 


Przeważnie jędnak komitety zak- 
ładowe i dyrekcje fabryk nie doce- 
niają jeszcze roli mechanizmów eko- 
nomiczno-finansowych w warunkach 
samodzielności i samofinansowania. 
Świadczyć mogą o tym następujące 
fakty: w 19 przedsiębiorstwach po- 


"ważnie zmniejszyła się produkcja. 


Ale w jednostkach tych nie widzi się 
na razie potrzeby zmniejszenia ła- 
trudnienia. Zaledwie w 8 opracowa- 


no programy zagospodarowania wol- 


nych mocy produkcyjnych. 


Niespokojne 
i połowiczne 


Źródłem małej aktywności przed- 
siębiorstw w racjonalizowaniu za- 
trudnienia (lepiej na wszelki wypa- 
dek nie pozbywać się ludzi, może je- 
dnak dostaniemy materiały — rozu- 
muje niejeden dyrektor) jest połe- 
wiczneść rozwiązań systemowych 
i ich niespójność. W tym szczególnie 
„A oai polityki ke obc 
i c. 


Wprowadzenie m.in. zkiddy opo- 
datkowania przyrostu średniej pła- 
cy nie zachęca przedsiębiorstw do 
zmniejszania zatrudnienia i osiąga- 
nia pozytywnych rezultatów produk- 
cyjnych przez wzrost wydajności po- 
zostałej załogi W ogóle zwiaznia 


"= 


w dziedzinie systemu motywacyjne- 


„go przedstawiciele badanych 'zakła- 
. dów uznali za najsłabszą stronę no- 
wego modelu kierowania i zarządza- 
„.nia gospodarką. Stanowią one — ich 
zdaniem — właśnie jedną z przyczyn 
niepowodzeń w przechodzeniu na 
efektywne metody gospodarowania. 
. Ścisłe związanie płac z efektami 
pracy możliwe będzie jednak dopie- 
ro po rozstrzygnięciu w skali ogól- 
nokrajowej nowych taryfikatorów, 
stawek godzinowych, tabel płac, pła- 
- cy minimalnej itp. | 
Iluzeryczna jest też samodzielność 
przedsiębiorstw w działalności ek- 
spórtowej. Centrale handlowe, z któ- 
rych usług fabryki powinny korzy- 
stać obligatoryjnie, nie respektują w 
przypadku opierania się na cenach 
umownych zasad pełnej umowności 
i narzucają wysokość marży w ce- 
nie transakcyjnej. : 
Dewaluuje się też samodzielność 
finansowa przedsiębiorstwa, gdy jego 
produkcja sprzedawana jest do kra- 
jów RWPG bezpośrednio przez mi- 
nistra resortu, bez uprzedniej kon- 
sultacji z przedsiębiorstwem. Docho- 
"dzi do tego, że sprzedaje się wyro- 
by po cenach nieopłacalnych z punk- 
ta widzenia przedsiębiorstwa, co 
oznacza automatyczne zaliczenie go 
do nierentownych. 
Zdaniem przedstawicieli fabryk nie 
spełnia roli pobudzającej rozwój ek- 
- sportu do krajów II obszaru płatni- 
czego przelicznik dewizowy dla do- 
lara w wysokości 80 złotych. Jest on 
za niski, a więc jest korzystny przy 
transakcjach importowych. Nato- 
aniaet w eksporcie bardzo często 
uniemożliwia zadiczanie produkcji do 
epłacalnej (koszty materiałowe 
wzrosły ponad dwukrotnie). Ustalo- 
ny na zbyt niskim poziomie kurs do- 
lara preferuje też eksport surowców 
i materiałów, zniechęca natomiast do 
sprzedaży za granicę wyrobów © 
. większym stopniu przetworzenia. 
Wnioski 
i postulaty 
(Na podstawie zebranych doświad- 
caeń komisja i zespół ekspertów KW 


opracowały ogólne wnioski, które 
przekazane zostały zarówno władzom 


„centralnym, jak i zainteresowanym. 


. przedsiębiorstwom. 
Pod adresem organizacji i instan- 


KW co najmniej raz na kw 
bo też komstety dzielnicowe, 
sauiejekie i zakładowe do wycegzekwo- 
wania decyzji KW nakładającej na 
kadrę kierowniczą, a szczególnie na 
członków partii, ebewiąsek ukeńcze- 
mia de 1 lipca inłedsywnych kursów 
s zakresu założeń reformy. 

Pod adresem władz zwierzchnich 
skierowano z kolei m.in. następujące 
postulaty: opracowania w jak naj- 
krótszym czasie systemu instrumen- 
tów ekonom$iczno-finansowych ak- 
tywizujących eksport np. przez ob- 
miżenie stopy oprocentowania, wy- 
sakoóci podatków, zwiększenia odpi- 
sów na fundusz socjalny itp.; upo- 
rządkowania systemu współpracy 


- przedsiębioretw i central handlu za- | 


granicznego z fabrykami w zakresie 
min. cen zbydu, ceh trensakcyj- 
aych ,odpisów dewizowych, wyso- 
%ości kursu granicznego itp., obecne 
rozwiązania stanowią bowiem anty- 
bodźce w rozwijaniu aksportu; opra- 
eowania metodologii wyliczania 
epłacalności eksportu w przedsię- 
diorstwie; rozdzielenia kompetencji 
pomiędzy pełnomocnikami ministrów 
i włacizami resortów. 

"Zwrócenie szczególnej uwagi na 
sprawy eksportu nie jest przypadko- 
we. W tym zakresie, jak wykazały 
analizy przeprowadzone przez komi- 
sję KW we Wrocławiu, jest bowiem 
berdze dużo do odrobienia. Łdaniem 
wielu przedstawicieli fabryk refer- 

dłu uagranicznego I jest to niewęt- 
płłwie opinia prawdziwa. 


zespołu doradców. 


styczniu br. załoga Ślą- 
skich Zakładów Przemy- 
słu Wapienniczego w 
Tarnowie Opolskim ode- 
szła od kasy bez comiesięcznej 
premii. Na rynku panika, podwyż- 
ka cen wisi nad głową, ludzie 
podminowani, a tu jeszcze i tych 
odchudzonych  złotówek dają 
mniej. Były podobno naciski, że- 
by jednak premie — mimo nie- 
wykonania planu w styczniu — 
wypłacić. Ale wspólnymi siłami 
dyrekcji i KZ udało się ludzi 
przekonać, że reformę trzeba 
przyjmować jako całość, nie zaś 
tylko to, co z niej wygodniejsze. 


Incydent może drobny, ałe zasłu- 
gujący przynajmniej na wstęp de 
rozmowy e roli organizacji partyj- 
nej we wprowadzeniu reformy go- 
spodarczej. W rozmowie, oprócz 
I sekretarza KZ Józefa Zająca, ucze- 
stniczy Lucjan Siefka, I sekretarz 
Komitetu Gminnego PZPR w Tar- 
nowie Opolskim. Jeszcze rok $emu 
tow. Stejka był tu mistrzem i sekre- 
tarzem OOP, a dwie trzecie gniin- 
nej erganizacjh to ludzie z Wapien- 
ników. 


— Zaczęliśmy naturalnie eż 
upowsaechnienia założeń reformy — 
mówi tow. Zając. — Wypisaliśmy 
sobie z materiałów zjazdowych 
główne założenia odnowy w gospo- 
darce 1 dyskutowaliśmy na ten te- 
mat na zebraniach. Oczywiście, były 
też w zakładzie szkolenia i wykłady 
fachowców z PTE. Po skonkretyzo- 
waniu zasad reformy  odbyliśray 
znów cykl sebrań POP, przedsta- 
wiając do dyskusji wersję przysto- 
sowaną do naszych sakładowych 
warunków. . 


— Drugi nurt naszych działań e 
rozwój samorządności. Już we wrze- 
śniu powstał komitet założycielski, 


następnie odbyły się zebrania dy-- 


skusyjne. Pracowaliśmy wspólnie x 
obu związkami zawodowymi. Rada 
Pracownicza powstała w listopadzie, 
zdążyła odbyć jedne posiedzenie. Na 
siedemnastu jej członków — dwu- 
nastu partyjnych. Zapowiadało się 
nieźie, nie mielibyśmy nie przeciw- 
ke odwieszeniu samorządów. Póki 
ee, członkowie samorządu weszli w 
skład powołanego po 18. grudnia 


— Z lą premię styczniową to była 
ogniowa próba. Gdybyśmy wtedy 
ustąpiii, byłoby chyba trudno uwie- 
rzyć w jakąkolwiek refomnę, w sen- 
sowność własnych ustaleń — mówi 
tow. Zając. — No bo pół roku się 
szykujemy, pracujermy w zespołach 
problemowych, wymyóleay nowe 


regulaminy i przy pierwszej okazji 
chowamy głowy w piasek? A przy- 
jęliśmy m.in. nowy regulamin pre- 
miowania. Przewiduje on przydział 
konkretnych zadań na poszczególne 
miesiące. Jest w nim klauzula, że 
niewykonanie zadań powoduje za- 
wieszenie wypłaty premii, jeżeli w 
następnym miesiącu zaległości będą 
odrobione, premię się wypłaca. 


— Tak też i u-nas było. Owszem, 
zawsze można znaleźć jakieś tłuma- 
czenie, obiektywne trudności. Ale 
właśnie dlatego postanowiliśmy w 
ogóle nie brać ich pod uwagę. W za- 
sadzie wszystko zależy od ludzi, a 
powinno się wręcz przyjąć, że jeśli 
jest choćby część własnych zanie- 
dbań, to innych, tzw. obiektywnych, 
czynników nie można wkalkulować. 
Osiem godzin pracy a nie osiem go- 
dzin w pracy — o to chodzi. 


— Do regulaminu premiowania 
wprowadziliśmy też ostrzejsze kry- 


ludziom otwierają Się OCZY 


RYSZARD AUGUSTYN 


teria, aby nie tylko tony decydowa- 
ły, ale również jakość wyrobu, ob- 


"niżka kosztów, poprawa efektywno- 
ści 


ekonomicznej. Najważniejsze 
jednak dopiera przed nami, regula- 
min musi być rozpisany na najdrob- 
niejsze komórki w zakładzie. Sami 
łudzie sie dopominają, że chcą kon- 
kretnie wiedzieć, co im się policzy 
do premii zakładowej, a ce mógłby 
na przykład przyznawać kierownik 
wydziału, ze swojego funduszu. 


— Ciągle jednak działamy na sta- 
tusie przejściowym, ciągle nie wszy- 
stkie z trzech „S*” działają. Dlatego 
musimy, jako organizacja partyjna, 
wyprzedzać reformę, to znaczy szy- 


kować załogę do czegoś, co dopiere 


ma być. Ludzie już zdają sobie spra. 
wę, że jak zacznie tak naprawdę 
rządzić wynik finansowy, to pojawi 
się szereg kłopotów. ladzie będą 
częściej sięgać po ołówek i liczyć. 
Już teraz zespoły branżowe, a powo- 
baliśmy ich we wrześniu trzy, syg- 
nalizują nam swoje zamiary. Szyku- 
je.się nie tylko zmniejszenie zatrud- 
nienia, ale i zmiana struktur orga- 
nizacyjnych, rodzą się też różne 
inicjatywy poza zespołami do 
spraw reformy. 


— Zgłoszono na piecach postulat, ” 
teby spróbować wykorzystać niedo- 
pały, sprzedawać je taniej, nie wszy- 


-stko wyrzucać na odpady. Transpor- 


towcy np. wymyślili, że zmniejszą 
ilość kursów do kopalni kamienia, 
co ma dać znaczne oszczędności pa- 
dwa. Mówi się e rozważniejszym 
wydatkowaniu funduszy socjalnych, 
placimy np. sporo za utrzymanie 
mieszkań zakładowych, w których 
często mieszkają ludzie spoza za- 
kładu. Przyglądają się też ludzie 
domowi kultury, w którym najczę 
ściej pusto, a kosztuje nas rocznie 
trzy miliony, nie licząc płac. Myślą 
e tym, czy nie jesteśmy zbyt hojni 
w  mecenasowaniu różnym celom 
społecznym. Nie chodzi e wylewanie 
dziecka z kąpielą, ale musi ebowię- 


„Solidarności” 
bez jakichś uprzedzeń, To samo 


mieją jej zasady, 


zywać rozsądek i liczyć się efekt. 
Postuluje się, żeby ruchoma część 
płacy, tj. udział w zyskach, stano- 
wiła większą pozycję. Wtedy będzie 
bodziec. 


Te wszystkie inicjatywy, nawet 
jeśli zrodzą z czasem konflikty, są 
pożyteczne. 


— Ale do takiej gry ekonomicz- 
nej potrzebny jest w zakładzie dobry 
sędzia — włącza się tow. Siejka. — 
Żebyśmy załogi nie skłócili. I to jest 
rola organizacji partyjnej. Ludziom 
się teraz otwierają oczy na zjawi- 
ska, których dotąd nie dostrzegali. 
I tego nam zmarnować nie wolno. 


-— Dlatego nie będę ukrywał — 
wtrąca tow. Zając — że w naszej 
pracy partyjnej, już od IX Zjazdu, 
dominują sprawy reformy. Nawet 
nasza zakładowa Solidarność” bar- 
dziej skupiała się na działalności 


| 


związkowej niż politycznej. Probłe- 
my, oczywiście, były — ale stosówa- 
liśmy zasadę, że załoga jest jedna 
I dzielić jej nie wolno. Cierpliwa 
perswazja najczęściej wystarczała, 
prowadziliśmy wiele rozmów, nikt 
się na nikogo nie obrażał, działacze 
przychodzili do KZ 


zresztą branżowcy, którzy obejmo- 


'wal 40 proc. załogi. Oddanych le- 
gitymacji partyjnych też było mniej 


niż w innych zakładach — zaledwie 
10 proce. 

— Jedni mówią, że te sasłuza 
tow. Zająca — powiada sekretarz 
Siejka — iż się organizacja nie r0a- 
padła. W każdym razie jedno jest 
pewne, że partii u nas nie VWrzeba 


reanimować. 


— Toteż | rozpamiętywać teras 


mie warto — ripostuje tow. Zając. 


— Bo zadań nam teraz spadło na 
głowę wiele. Musimy przyspieszać 
dyskusję nad deklaracją, M chce- 
emy upowszechniać statut I leninow- 
skie normy życia parfńii. Niedopu- 


„szczenie do nawrotu wypaczeń, te 
" pasze główne zadanie — powiedział- 


bym — ideologiczne. Czeką nas usil- 
na praca z kadrą techniczą i admi- 
nistracyjną. Nie wszyscy bowiem 
chcą się angażować. Reforma de- 
piero wtedy da efekt, kiedy ludzie 
na wszystkich stanowiskach 2rozu- 
przełożą je na 
codzienny rytm swej pracy. 


— Ale jest też cała sfera działań, 
które, choć z reformą gospodarczą 
się nie wiążą, -to bez nich ani rusz 
— dodaje tow. Siejka. Ludzie trak- 
towali socjalizm jako filantropa 
i jedno co się nauczyli, to wykorzy- 
stywać Wszystkie dobrodziejstwa, 
jakie on niesie. Ale z drugiej strony 
nie jest też wcale prawdą, że iu- 
dzie nie mogą albo nie chcą dać 
jeż a więcej. 


ZEE EE ZE 


obecnej sytuacji goe- 
podarczej kroju, a 
zwłaszcza sytuacj na 
rynku żywnościowym I 
solnym, nie trzeba uzasadniać 
konieczności wzrostu produkcji 
solnej. Jest ona oczywista. Tym- 
czasem sytuacja produkcyjno- 
ekonomiczna rolnictwa jest trud- 
na, a rokowania na jej popra- 
wę na nojbliższe lata nie najlep- 
sze. 


Kiłka z wielu 
przyczyn . 


Pe pierwsze, ogólna polityka Sspo- 
łeczno-gospodarcza Oraz polityka 
polna lat siedemdziesiątych ukształ- 
towała określoną strukturę działo- 
mo-gałęziową i sektorową produkcji 
sołnej. Struktura ta cechowała się 
m.in. narastającą dysproporcją po- 
między produkcją zwierzęcą i pro- 
„dukcją roślinną, zwłaszcza produkcją 
sbóż i pasz. Obecnie, jak wiadomo, 
śmport ten został gwałtownie ograni- 
ezony 3 powodu trudności płatni- 
ezych naszego kraju oraz restrykcji 
gospodarczych - niektórych państw 
zachodnich. 


Jednocześnie w latach siedemdzie- 
sSiątych ukształtowana została okre- 
ślona struktura spożycia żywności, 
eechująca się względnie wysokim (w 
stosunku do możliwości produkcyj- 
nych naszego. rolnictwa) udziałem 
spożycia mięsa i jego przetworów. 
Ukształtowana została także określo- 
ma struktura potencjału wytwórcze- 
go rolnictwa oraz określone propor- 
eje produkcyjne zarówno w całym 
rolnictwie jak 1 w poszczególnych 
gospodarstwach rolnych. Proporcje 
te uwzględniały wysoki import zbóż 
i pasz (8—9 mln ton rocznie). Zmia- 
ma tych struktur oraz proporcji pro- 
ldukcyjnych wymaga czasu. Tymcza- 
sem tego czasu brak. 


Pe drugie, obecna sytuacja społe- 
ezno-gospodarcza stawia rolnictwo 
przed decyzją o charakterze strate- 
£icznym, a mianowicie: jak zapew- 
nic samowystarczalność w zakresie 
wyżywienia. Panuje powszechne 
przekonanie, że musimy wyżywić się 
sami. W okresie dłuższym jest to 
niewątpliwie słuszne i realne, Jed- 


Dec. dr hab. Józef St. Zegar 
jest zastępcą dyrektora de 
spraw naukowych Instytutu 


Ekonemiki Rolnej. 


nak samowystarczalność żywnościo- 
wa nie może oznaczać autarkii ne- 
szego rolnictwa. Inaczej mówiąc sa- 
mowystarczalność żywnościową na 
leży rozumieć jako  zbilansowanie 


naszych obrotów artykułami rol-- 


no-spożywczymi z zagranicą, przy 
osiągnięciu w dalszej perspektywie 
ewentualnej nadwyżki. A zatem w 
dalszym rozwoju rolnictwa i całej 
gospodarki żywnościowej należy 
orientować się zarówno na import 
(zwłaszcza pasz wysokobiałkowych) 
oraz eksport produktów rolnych i ży 
wnościowych. Decyzje w tym zakre- 
ste należy opierać na konkretnym 
i pełnym rachunku ekonomicznym, 
wskazującym na efektywność opera- 
eji importowo-eksportowych. 

W krótkim okresie (1—3 lata) pro- 
blem samowystarczalności jest jed- 
nak bardziej skomplikowany. Z je- 
dnej strony istnieje bowiem pewien 
próg odporności społecznej na obni- 
żanie poziomu 
żywnościowych, z drugiej zaś bex 
importu zbóż, pasz, a także środków 
ochrony roślin nie jest możliwe w 
trzymanie obecnego poziomu produ< 
kcji a zatem i spożycia. 

Pe trzncie, skutki nieurodzajnego 
roku 1980 nadal są odczuwalne, 
zwłaszcza w hodowli. Wynika to nie 
tylko z naturalnego eyklu produk- 
cyjnego w hodowli wykraczającego 
poza 1 rok. Wynika to także ze 
zmniejszenia dostaw przemysłowych 
środków do produkcji rolnej w. oe- 
tatnich latach, a także z drastycz- 
nego ograniczenia importu zbóż 
i pasz. Pewien wpływ na to miały 
również zbyt nerwowe decyzje w 
sprawach rolnictwa podejmowane w 
latach 1970/81. Decyzje te wyrażały 


i potęgowały skutki niestabilnej pe-- 


htyki ekonomicznej wobec rolnictwa. 

Na przykład w 1981 r. zmiany eem 
na produkty rolne dokonywane w 
toku cyklu produkcyjnego (co nie 
powinno mieć miejsca) spowodowały 
wzrost dochodów pieniężnych rolni- 
ków, które jednak napotkały nie ro- 
snąey, lecz odwrotnie — malejący 
strumień dóbr oferowanych rolnie- 
twu. Ponadto nadmierna zmienność 
decyzji eenowych, oprócz innych 
czynników, poderwała zaufanie roł- 
ników do polityki rolnej, eo wyra- 
żało się m.in. w nasileniu się sprze- 
daży targowiskowej (kosztem skupu 
uspołecznionego),  przetrzymywaniu 
płodów rolnych przez rolników, 
zwłaszcza zboża i traktowaniu go ja» 
ko „twardej waluty”. 


Słaby skup zboża od rolników wy- 
mika zresztą nie tylko £ mankamen- 
tów polityki rolnej (ceny, sprzedaż 
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wiązana), lecz także, a być może 
głównie, z dylematu, przed którym 
stoją producenci rolni. Dylemat ten 
sprowadza się do tego, czy utrzymać 
hodowlę (bądź ją nawet zwiększyć) 
i nie sprzedawać zboża, czy też 
sprzedać zboże i jednocześnie 
zmniejszyć hodowię. Interes rolni- 
ków może w tym wypadku stać w 
sprzeczności z bieżącym interesem 
państwa. Zdecydowaną większość 
gospodarstw indywidualnych stano- 
wią bowiem gospodarstwa drobne, 
które tylko przez przetworzenie wła- 
snych zbóż i pasz na produkty zwie- 
rzęce mogą sobie zapewnić niezbę- 
dny poziom dochodu rolniczego. De- 
stawców zboża można natomiast u- 
patrywać wśród większych ebszare- 


wo gospodarstw indywidualnych 


eraz gospodarstw  uspołecznionych. 
Niezbędny jest tu jednak czas (1—2 
lata) do reorganizacji i przestawie- 
nia się tych gospodarstw na produ- 
kcję towarową zbóż, e ile ceny sku- 
pu zbóż okażą się dostatecznie dła 
nich atrakcy jne. 


. 


Czy można 
więcejł 


Wymienione trzy grupy zagad- 
nień — oprócz innych — wskazują, 
jak złożona jest sytuacja rolnictwa. 
Wobec tego jawi się pytanie, czy 
można liczyć na wzrost produkcji 
wolniczej, na lepsze zaspokojenie pe- 
trzeb żywnościowych społeczeństwa? 
Pomimo wielu trudności i ograniczeń 
można — z umiarkowanym optymiz- 
mem — odpowiedzieć na to pyta- 
niepozytywnie. 


Rolnictwo, ogólnie mówiąc, może 
zwiększyć swoją produkcję przez 
zwiększenie nakładów, lepsze wyko- 
rzystanie istniejącego potencjału 
produkcyjnego (tj. ziemi, majątku 
trwałego, środków ebrotowych, pra- 


ey ludzkiej) oraz zmniejszenie strat : 


w już wytworzonych produktach roł- 
niczych. Z góry jednak można po- 
wiedzieć, że — biorąc pod uwagę kil- 
ka lat — możliwy wzrost produkcji 
rolnej zamyka się w granicach oke- 
łe 3 proce. rocznie. Takie tempo wzro- 


stu produkcji rołnej można by osią- - 


gnąć w warunkach utrzymania, bądź 
tylko nieznacznege zmniejszenia, im- 
portu zbóż i pasz. W przeciwnym 
razie znaczny odsetek przyrostu kra- 
jowej produkcji rolniczej musi być 
przeznaczony na zastąpienie impor- 
tu zbóż i pasz. 


Najszybszy wzrost produkcji sot- 
nej można osiągnąć, jeśli zwiększyć 
wydatnie te nakłady, które w da- 
nym okresie najbardziej ogra- 
niczają wzrost produkcji. Obecnie do 
nich niewątpliwie należą środki och- 


rony roślin, nawozy Sztuczne, pasze. 


wysokobiałkowe, paliwa, energia, 


ciągniki, maszyny i narzędzia rolni- 
cze (nawet łe najbardziej proste), a 
także części zamienne. Z braku części 
zamiennych oraz paliwa, oleju i sma- 
rów efektywny czas pracy parku tra- 
ktorowo-maszynowego jest. krótszy 
© 20—4% proc. od czasu potencjal- 
nego. Uwzględniając jednak realne 
możliwości gospodarki narodowej 
oraz trudności obiektywne i subie- 
ktywne w przeprofilowaniu produk- 
ch zakładów przemysłowych na 
rzecz rolnictwa, możliwości popra- 
wy sytuacji w zwiększaniu nakładów 
spoza rolnictwa są ograniczone. 
Społeczeństwo stoi tu jednak praed 
wyborem: albe uzyska się postęp w 
zaopatrzeniu rolnictwa, albe będzie 
maniej żywności. Takie są realia, wy- 
nikające z twardych i nieubłaganie 
działających praw ekonomicznych. 

Jeżeli chodzi e trzecie źródło zwię- 
kszenia masy produkcji rolniczej, 
którą społeczeństwo może dyspono- 
wać, tj. zmniejszenie strat w już 
wytworzonych produktach. rołnych, 
to możliwości tych nie można prze- 
ceniać. Zmniejszenie, bądź elimina- 
cja tych strat wiąże się na ogół z 
poważnymi nakładami  inwestycyj- 
nymi i wymaga czasu (np. koniecz- 
ność budowy suszarni, przechowal- 
ni, silosów, kompleksowych  eią- 
gów mechanizacyjno-technologicz= 
nych itd.) Niemniej pewne możli- 
wości w tym zakresie są omalże w 
zasięgu ręki — przez lepszą organi- 
zację pracy, eliminację zwykłego 
bałaganu i marnotrawstwa. Dęąże- 
nie de egraniczenia strat powinne 
cechować każde działanie gospodar- 
oae. Na marginesie zauważmy, że 
większe możliwości ' zmniejszenia 
strat produktów rolnych tkwią w 
fazie obrotu i przetwórstwa rolno- 
-poży wczego. 

Wobec powyższego, niejako drogą 
eliminacji, dochodzimy do konstata- 
cji, że w okresie krótkim (1—3 lata) 
głównego śródła wzrestu produkcji 
rolniczej należy upatrywać w leP- 
szym wykorzystaniu tych zasobów 
produkcyjnych, którymi dysponuje 
rolnictwo eraz w lepszyna wyketzy- 
staniu tege skroeznnege 
środków produkcji, który jest kiere- 
wany przez pozarolnicze działy ge- 
spodarki narodowej na potrzeby pre- 
dukcji rolnej. Ten potencjał i te śre- 


dki trzeba lepiej wykorzystać tak w 
całym rolnictwie — przez ich racjo- 


nalną alokację pomiędzy jednostki . 


gospodarcze, jak i w poszczególnych 
gospodarstwach i przedsiębiorstwach 
rolnych — przez wymuszanie traf- 
nych decyzji produkcyjnych. 


Potencjał, Łow 
jest niemały 


Potencjał produkcyjny rołńictwe, 
mimo jego nienowoczesnej struktury 
i wielu innych niedostatków, jest 
wcale pokaźny. Został on ukształto- 
wany w znacznej mierze — zwłasz- 
cza, gdy chodzi o strukturę, rozmie- 
szczenie i cechy jakościowe — w la- 
tach siedemdziesiątych. Zwiększone 
wyposażenie rolnictwa w trwałe 
i obrotowe środki produkcji w la- 
tach siedemdziesiątych nie znajdo- 
wało jednak dostatecznego wyrazu 
we wzroście produkcji ralnej, którą 
w drugiej połowie tego roku ce- 
chowała stagnacja. Nie wdaję się w 
szczegółową analizę przyczyn tego 
stanu rzeczy, poprzestaniemy jedy- 
nie na kilku konstatacjach. 


[B Znaczny odsetek przyrostu 
przemysłowych środków produkcji 
był kierowany na — zastąpienie 
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zmniejszających się zasobów grun- 
tów rolnych oraz siły roboczej. | 


"MB W latach siedemdziesłątych do- 
konała się znacząca zmiana struktu- 
ry. sektorowej naszego rolnictwa na 
rzecz wzrostu udziału. sektora uspo- 
łecznionego, charakteryzującego się 
jak dotychczas niższą efektywnością 
wykorzystania zasobów produkeyj- 
nych, aczkolwiek pogorszenie efek- 
tywności produkcji wystąpiło we 
wszystkich sektorach rolnictwa. Na 
przykład majątkochłonność produk- 
cji rolniczej (tj. stosunek wartości 
brutto produkcyjnych środków trwa- 
łych do wartości produkcji końco- 
wej) rosła w latach 1970—1980 w rol- 
nictwie indywidualnym w tempie 
3,4 proc. średniorocznie, a w PGR — 
w tempie 4,8 proc. i w RSP — w 
tempie — 7,0 proc. Pogorszeniu ule- 
gła także efektywność ogółu nakła- 
dów materialnych na produkcję rol- 
niczą. Relacja produkcji globalnej do 
kosztów materialnych, która w la- 


tach 1971—1975 wynosiła w całym 


rolnictwie 1,59 (w latach 1966—1970 
— 1,71), w następnym pięcioleciu ob- 
niżyła się do 1,47. Przy czym rela- 
cja ta była w gospodarce uspołecz- 
nionej gorsza, aniżeli w gospodarce 
nieuspołecznionej (w latach 1971— 
—1975 o około 27 proc., a w latach 
1976—1980 o około 31 proc.). Szcze- 
gólne pogorszenie efektywności mia- 
ło miejsce w odniesieniu do stru- 
mienia środków obrotowych z zaku- 
pu. Z danych wynika, że nakłady z 
zakupu w przeliczeniu na jednostkę 
produkcji końcowej (brutto) były w 
rolnictwie uspołecznionym prawie 
23 raza wyższe aniżeli w rolnict- 
wie indywidualnym. 


Oczywiście przytoczone liczby od- 
słaniają jedynie rąbek złożonego 
problemu efektywności. Niemniej u- 
poważniają do stwierdzenia, że prze- 
pływ ziemi 2 gospodarki indywidu- 
alnej de sektora uspołecznionego 
oraz koncentracja produkcjiw tym 
ostatnim sektorze prowadziły do ob- 
niżenia efektywności produkcji ca- 
łego rolnictwa. 


J W rolnictwie są jeszcze poważ- 
ne rezerwy wzrostu produkcji przez 
lepsze wykorzystanie środków pro- 


„dukcji. Rezerwy te uprzednio nie by- 


ły wyzyskane ze względu na wadli- 
wy sytem sterowania 
Odnosi zię to zarówno do rolnictwa 
indywidualnego, jak i uspołecznio- 
nego, aczkolwiek niewątpliwie sys- 
tem sterowania wywarł większe uje- 
mne skutki w tym ostatnim sekto- 
rze, w którym w wielu wypadkach 
zachęcał wręcz do marnotrawstwa 
środków. 


Wobec powyższych stwierdzeń na- 
suwa się pytanie, jak uruchomić re- 
zerwy w rolnictwie, tkwiące przede 
wszystkim w stosunkowo niskiej e- 
fektywności wykorzystania zasobów 
produkcyjnych? 


Niewątpliwe jest, że kluczem de 
uruchomienia tych rezerw oraz roz- 
woju rolnictwa w ogóle jest konse- 
kwentne wcielanie w życie „Wyty- 
cznych Biura Politycznego KC PZPR 
i Prezydium NK ZSL w sprawie wę- 
złowych problemów polityki rolnej, 
rolnictwa i gospodarki żywnościo- 
wej”, przyjętych przez te instancje 
w styczniu 1981 r. oraz konsekwen- 
tne i pełne wdrożenie zasad i re- 
guł reformy gospodarczej. Spośród 
zasad określonych przez „Wytyczne” 
szczególnie podkreślić należy zasa- 
dę trwałości indywidualnego gospo- 


"Gdarstwa rolnego oraz zasadę równo- 


rzędnego traktowania sektorów w 
rolnictwie. Przestrzeganie zasad ok- 
reślonych przez „Wytyczne” jest bar- 
dzo istotne dla przywrócenia zaufa- 
mia rolników do polityki rolnej oraz 
snobilizacji ich do wykorzystania 
wszystkich rezerw produkcyjnych. 
Dlatego stanowczo należy odrzucić 
i potępić pojawiające słę tu i ów- 
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* kenoemiczno-organizacyjne. 


rolnictwern. 


Ge pogłąły, Że nasada trwaleści la- 
dywidualnege (rodzinnego) gespo- 
darstwa rolnege jest jakoby sprze- 
czna z socjalizmem. Pomijając fakt, 
że poglądy takie są z gruntu błędne, 
ich głoszenie obecnie jest przestę- 
pstwem wobec państwa i narodu, ze 
względu na możliwe ich skutki w po- 
stawach produkcyjnych i  społecz- 
nych rolników. 


Pełne wdrożenie zasad reformy 
gospodarczej i reguł gry ekonomicz- 
nej w rolnictwie sprzyjać będzie ra- 
cjonalizacji wykorzystania zarówno 
przyrodniczego, jak i trwałego oraz 
obrotowego potencjału produkcyj- 
nego rolniczych jednostek gospodar- 
czych. Następować to będzie przez 
racjonalizację przestrzennego, sekto- 
rowego i grupowego rozmieszczenia 
produkcji rolnej. Konsckwentne 
wdrażanie reformy gospodarczej jest 
najlepszym spesobem uzyskania ma- 
ksymalnych efektów produkcyjnych 
z tych środków, którymi rolnictwo 
dysponuje. Pierwsze oznaki takich 
efektów już się pojawiają. 


Torować 
drogę 


Wdrażanie reformy gospodarczej 
w rolnictwie napotyka i napotvkać 
będzie na wiele ograniczeń .i zagro- 


„żeń, wynikających chociażby z obe-- 


cnej sytuacji gospodarczej kraju, jak 
f z wieloletnich nawyków kiero- 
wania rolnictwem przy pomocy na- 
kazów, zakazów i  rozdzielnictwa 
środków. Lepsze wykorzystanie ist- 
niejącego potencjału produkcyjnego 
rolnictwa bardzo często wymaga no- 
wych inwestycji uzupełniających 
oraz zwiększonych dostaw środków 


obrotowych. Tymczasem życie poka- 


zuje, jak opornie przebiega reorien- 
tacja przemysłu na rzecz rolnictwa. 
Nie rozwijam tego tematu, ponieważ 
jest on powszechnie omawiany. 
Zwrócę natomiast uwagę na bardzo 
ważny obecnie problem, kórego ro- 
związanie w istocie nie wynraga in- 
westycji. Chodzi mianowicie o szyb- 
kie ukierunkowanie pracy służb do- 
radczych rolnictwa ma doradztwo e- 
Sytuacja 
w zaopatrzeniu rolnictwa w Środki 
produkcji, wdrażane zasady reformy 
gospodarczej oraz nowy układ cen 
rolnych wymagają reorganizacji go- 
spodarstw i przedsiębiorstw rolnych 
(tak indywidualnych, jak i uspołecz- 
nionych) i zmiany ich struktury pro- 
dukcji Podejmowanie trafnych de- 
cyzji, opartych na rachunku ekono- 
micznym często przerasta umiejętno- 
ści kierowników jednostek gospo- 
darczych. Nie jest to bowiem sprawa 
prosta. 


Poważne zagrożenia dla Fatósy w 
rolnictwie stwarzają zakorzenione 
nawyki dyrektywnego sposobu ste- 
rowania rolnictwem. Cechują one za- 
równo administrację państwową, or- 
ganizacje rolnicze, jak i konkretnych 
ludzi. Ważna rola w przezwycięża- 
niu tych nawyków przypada ergani- 
zacjemm i instancjom politycznymi, 
które pewinny torować drogę refor- 
mie, chronić ją przed subiecktywny- 
mi zagreżeniami. Zresztą również te 
instancje muszą lepiej rozumieć re- 
formę i zmieniającą się ich rolę w 
nowych warunkach. Trzeba upow- 
szechniać świadomość, że wdrażanie 
reformy jest procesem długim, nio- 
sącym także ujemne skutki dla nie- 
racjonalnie zorganizowanych i pro- 
wadzonych jednostek gospodarczych. 
Trzeba upowszechniać świadomość, 
że w nowych warunkach gospodar- 
czych i społecznych rozwój poszcze- 
gólnych gospodarstw i  przedsię- 
biorstw rolnych zależy w coraz wię- 
kszym stopniu od działań, inicja- 
tyw i pomysłowości producentów 
rolnych, a w coraz mniejszym 
stopniu zależy od bezpośrednich 
działań państwa. Trzeba wreszcie 
dążyć do stabilizacji polityki rolnej 
i unikać zbyt nerwowych działań, 
jakie mogą wydawać się nieodzow- 
ne ze względu na bieżące trudności. 


korzystywanej. 


, 


NIE MA 


SPRAW MAŁYCH 


DANUTA TOMASZEWSKA 


owarzysze z Komitetu Gmin- 
nego w Łowiczu z pewną 
dumą podkreślają, że wio- 
senny przegląd pól wypadł pę- 


„myślnie. Na terenie gminy nie 


ma ziemi niczyjej, źle zogospo- 
darowanej lub niewłaściwie 

Poszenowonie 
dla ziemi i rolniczego zawodu 


wywodzi się na łowickiej ziemi 


z bogatych, sięgających wielu 
pokoleń tradycji. „Ziemia zawsze 
była tu w cenie i pepyt na nią 
nie słabnie. 


Zespoły dokonujące przeglądu sta- 
nu zagospodarowania ziemi oraz 
ooeniające zaawansowanie wiosen- 
nych prac polowych powołano w 
konsultacji z KG. W pracach zespo- 
łów razem ze specjalistami uczestni- 
czył aktyw gminy. Wnioski z tych 
inspekcji są wykorzystywane przez 
organizacje partyjne. 


x 

— Nie mamy zamiaru wyręczać 
administracji państwowej 1 gospo- 
darczej — mówi tow. Ryszard Olech, 
I sekretarz KG PZPR — ale nie mo- 
żemy nie dostrzegać, lub pomijać 
tych spraw, które nurtują wiejską 
społeczność. Tym bardziej że są to 
sprawy tak ważne, jak produkcja 
żywności. Do działalności w sierze 
gospodarczej zobowiązują nas rów- 
nież wnioski zgłaszane na wiejskich 
zebraniach POP. 


-. Odłogów w gminie Łowicz kon- 
trole nie stwierdziły. Czy jednak nie 
można usprawnić gospodarki ziemią? 
Jest sporo gospodarstw bez nastę- 
pców, prowadzonych przez rolników 
w podeszłym wieku. Wielu z nich 
w najbliższej przyszłości będzie prze- 
kazywać ziemię za rentę. W ubieg- 
łym roku rozdysponowano 120 ha 
gruntów. Chętnych nie trzeba było 
szukać, nabywców jest więcej niż 
przeznaczonej do sprzedaży ziemi. 
Przy podziale obowiązuje niezmien- 
na zasada: ziemia przyznawana jest 
tym, którzy potrafią Ją trwale, naj- 
lepiej | najefektywniej wykerzy> 


stać. |. 


Dyskutowaną żywo w gminie 
sprawą są melioracje wodne. Tylko 
24 proc. gruntów ornych jest zme- 
liorowanych, 


— Aby ocenić ważność tego pro- 
blemu — mówi tow. Olech — trzeba 
uświadomić sobie, że przez zminę 
płynie 7 rzek i 2 kanały. Łąki i pa- 


stwiska obejmują 2,5 tys. hektarów. 


Ta specyfika gminy określa kierun- 


%ki produkcji rolnej. Rolnicy, zwłasz- . 


cza z Pilaszkowa i Kiewkowa, są po- 
tentatami w chowie bydła i produk- 
cji mleka, w konkursie łąkarskim 
„Zielone złoto — bogactwem  rol- 
nika” mieszczą się w gronie najlep- 
szych. 


Hodowla krów i produkcja mleka 
od lat otaczane są specjalną troską 
wiejskich organizacji partyjnych, 
które współdziałają z POP w Pań- 
stwowym Ośrodku Zwierząt Hodo- 
wlanych w Łowiczu. Efekty tej par- 
tyjnej współpracy znajdują swój wy- 
miar w wynikach gospodarczych ca- 
e gminy. 


— Wszystko to są sprawy w ska- 
ŃR kraju niewielkie — kontyruuje 
sekretarz Olech — ale wokół nich 
koncentruje się nasza uwaga, gdył 
zdajemy sobie sprawę z: tego, jak 
wiele zależy od konkretnych efektów 
na wszystkich szczeblach gospodarki, 


. Tę opinię potwierdza rolnik Sia- 
nisław Kurczak, I sekretarz podsta- 
wowej organizacji partyjnej w Bo- 
cheniu, członek egzekutywy KG w 
Łowiczu i Komitetu Wojeaódzk:ego 
PZPR w Skierniewicach. 


-" — Organizacje partyjne muszą 
zdobywać zaufanie i poparcie rolni- 


ków. Jak? Na wsi liczy się tyiko 


konkretne działanie. Tu. ludzie oce- 
niają nas po tym, co robimy, na ce 
nas stać, czego możemy dokonać. 
Każda załatwiona dobrze i do końca 
sprawa powiększa nasze aktywa, 
Mamy już swój dorobek. Ot, cho- 
ciażby sprawa dróg. Do każdej wsż 
w gminie prowadzi asfaltowa jczd- 
nia. Inicjatorem i koordynatorem 
czynów społecznych przy budowie 
dróg był Komitet Gminny. Pomagał 
działacze z wiejskich POP. To są 
fakty, które przekonują. Partia mu- 
si z uporem załatwiać po kolei każ- 
dą z ważnych społecznie spraw. Zna- 
ne są na wsi braki środków produk- 
cj. Ale partia nie może powtarzać: 
„nie ma”. Trzeba szukać rozwiązań, 
uczyć gospodarować tym, co jest, 
sięgać po rezerwy, wskazywać moż- 
liwości i drogi wyjścia. 


Organizacja gminna liczy 17 POP. 
Oprócz typowo wiejskich z reguły 
e małej liczbie członków, wiele or- 
ganizacji dzśała w instytucjach 
i urzędach związanych z obsłuzą 
rolnictwa i przetwórstwem. Pracowe 
nicy tych zakładów z partyjną legi- 
tymacją to w większości rolnicy 
prowadzący niewielkie  gospodar- 
stwa. Wiejskie "POP potrzebują 
wsparcia i pomocy. Zacieśnienie wię- 
zi między KG i POP wyraża się w 
przejęciu przez każdego członka Eg- 
zekutywy KG opieki nad poszcze- 
gólnymi organizacjami. Mają oni 
i obowiązek utrzymywania bieżących 
kontaktów *z sekretarzami, uczestni- 
czenia w zebraniach, pomocy w or- 
ganizowaniu pracy partyjnej. Stałą 
praktyką stało się zapraszanie Ssck- 
retarzy POP na posiedzenia Egzeku- 
tywy KG. Dla nowo wybranych se- 
kretarzy Rejonowy Ośrodek Pracy 
Partyjnej organizuje specjalne 3zKo- 
lenie. 


— Dziś I w najbliższej przyszłotef 
— mówi tow. Andrzej Piachela, 
kierownik ROPP w Łowiczu — gmi- 
na i wieś będą ośrodkami koncen- 
racji pracy ideowo-wychowawczej 
i organizatorskiej. Przede wszystkiin 
ze względu na większe, w porówna- 
niu z zakładami przemysłowyni, za- 


. Jegłości w tym zakresie. 


Oś kwietała w ROPP rerpoczęłe 
pracę ideologiczną z grupą I sckre- 
tarzsy POP. W wykładach uczestni- 
czą aktywiści z ośmiu gmin woje- 
wództwa skierniewickiego. ROPP na 
razie korzysta s pomocy lektorów 
Ośrodka Szkolenia Politycznego Ofi- 
cerów w Łodzi i Uniwersytetu Łódz- 
kiego. Przystąpiono już jednak de 
szkolenia własnych lektorów. 
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Na uczelniach 


d kiłku miesięcy Zespół 
Szkół Wyższych i PAN 
Komisji Nauki, Oświa- 
| ty i Wychowania Komi- 
'tełu Warszawskiego PZPR xaj- 
muje się analizą i ocenq pod- 
stawowych problemów nurtująq- 
cych  środewiske akademickie 
Warszawy. Do szczególnie wał- 
nych w obecnej sytuacji społe- 
ezno-politycznej zaliczyć trzeba 
problemy _spoleczno-zawodowej 
i politycznej aktywności środo- 
wiska studenckiego. Podstawą 
napisania tego artykułu. były 
między innymi wyniki przemy- 
śleń i dyskusji prowadzonych w 
Zespole. 


Zagadnienie apołeczno-politycznej 
aktywności środowiska studenckie- 
go jest tylko częścią problemu pracy 
ideowo-wychowawczej w  środowi- 
sku młodzieży, nie tylko akademie- 
kiej. Ranga pracy społeczno-polity- 
cznej w środowisku młodzieży nie 
była i nie jest wystarczająco doce- 
niana przez wydziałowe i uczelniane 
"organizacje partyjne, administrację 
uczelni i nauczycieli akademickich. 
Wykorzystały %0 i wykorzystują w 
dalszym ciągu siły nam wrogie mą- 
nipulując z zewnątrz i od wewnątrz 
emocjami, świadomością i zachowa- 
niem się młodzieży. Różnorodne ro- 
draje, sposóby i techniki tej mani- 
pulacji wymagają odrębnej analizy. 


* Przegranej bitwy e młodzież nie 
wyrówna wygrana bitwa e węgiel, 
żywność, ery całą gospodarkę. Kry- 
ays Świadomości społecznej i połi- 
tycznej młodzieży nie tylko smniej- 
szy możliwość wyjścia z obecnege 
kryzysu gospodarczego, ale decydo- 
wać będzie przez wiele lat o przysk- 
tości socjalizmu w naszym kcaju. 


4 


Kto studiuje? 


Żeby mówić o problemach społecz- 
no-politycznej aktywności środowi- 
ska akademickiego, a tym bardziej 
działalności 
czej konieczna jest przede 
wszystkim polityczna i społeczna 
charakterystyka i ecena środowiska 
studenckiege, nie ograniczająca się 


* 


Pref. dr hab. Stanisław Łe- 
jewski jest pracownikiem 


naukowym SGGW — AR. 


ideowo-wychowaw- ' 


Z a ZZOZ KC 2 M OE am APO REI" 


STANISŁAW LOJEWSKI 


do analizy stanu faktycznego, ale 
biorąca także pod uwagę niewyko- 
rzystane możliwości. Chodzi przede 
wszystkim 6 problematykę struktu- 
ry klasowo-warsztatowej środowi- 
ska akademickiego, zwłaszcza stu- 


dentów. Wpływa to bowiem w istot- 
"ny sposób na charakterystykę i po- 
działy polityczne tego środowiska. . 


Nie tylko bowiem trzeba mówić i pi- 
sać o istnieniu w tym środowisku 
grup dysydenckich i opozycji poli- 


tycznej, ale i warunków społecznych 


ją tworzących. Walka polityczna nie 
może słę skończyć ma walce z poglą- 
damóś, musi dążyć de likwidacji wa- 
runków społeczno-ekenemicznych 
twerzących _ polityczną _epezyćję. 
Wkroczyć tu już musimy w proble- 
matykę rekrutacji na studia wyższe. 

Zespół Szkół Wyższych i PAN Ko- 
misji Nauki, Oświaty i Wychowania 
Komitetu Warszawskiego PZPR 
opracował w listopadzie 198f r. do- 
kument w tym zakresie. Stwierdzi- 
liśmy w tym opracowaniu m. in., że 
stosowany przez szereg lat system 
rekrutacji na studia wyższe nie zrea- 
lizował przewidywanych celów spo- 
łeczno-politycznych, nie zapewnił 
bowiem możliwości zdobycia wy- 
kształcenia najlepszym oraz nie dał 
efektu w postaci wzrostu odsetka 


młodzieży ze środowiska robotnicze- ' 


go, a przede wszystkim ze środowt- 
ska chłopskiego. W Politechnice 
Warszawskiej udział młodzieży t 
tvch środowisk wynosi nadal około 
25 proc. ogółu studentów. W SGGW- 
-AR udział młodzieży chłopskiej wy- 
mosi zaledwie 18 proc., przy znacz- 
nych wahaniach na poszczególnych 
wydziałach. Nie tylko zresztą w śro- 
dowisku warszawskim struktura 
społeczna studentów nie odpowiada 
sńtrukturze klasewo-warstwowej pel- 


skiego społeczeństwa. 


Przyczyny takiego stanu rzeczy są 
wielorakie. Należy do nich 
m. in. sytuacja w szkol- 
nictwie średnim, preferującym 
jednoznacznie szkoły 
It tworzącym elitarne, 
środowisku wielkomiejskim, licea 
ogólnokształcące. Skład społeczny 


uczniów szkół zawodowych i liceów - 


ogólnokształcących (przygotowują- 
cych głównie przyszłych studentów) 
jest diametralnie różny. Do studiów 
wyższych  torowała sobie drogę 
zwłaszcza w latach siedemdziesią- 
tych, przede wszystkim młodzież 2 
warstw zamożniejszych, inteligencji, 
tzw. inicjatywy prywatnej, młodzież 
przeważnie miejska, w poważnym 
stopniu żeńska. . | 
„Młodzież pechodzenia robetnicze- 
ge i chłopskiege nie ma szczególnych 
maętywacji finansowych de podej- 


zawodowe 
zwłaszcza w. 


falą a.577> 


mewamnia stadiów. Jednocześnie sy- 
stem stypendialny szkół zawodo- 
wych i limity przyjęć do szkół ogól- 
nokształcących, a obecnie również 
| system egzaminów wstępnych od- 
ciągały | odciągać będą od szkół 
ogólnokształcących wielu młodych 


( zdolnych ludzi ze środowisk robof- 


niczych i chłopskich. 


Obowiązujący system punktów 
prelerencyjnych, jak wykazała to 
praktyka lat siedemdziesiątych, jest 
niewspółmierny do faktycznie wy- 
stępujących zróżnicowań spoleczno- 
-ckonomicznych, kulturowych 1 oc- 
ganizacyjnych, tworzących nierówne 
warunki startu | szanse, zwłaszcza 
dla młodzieży robotniczej i chłop- 
skiej, w szczególności z małych mia- 
steczek | ws. Dlatego większe zna- 
czenie należy przypisać wielowarian- 
towemu i wielokierunkowemu syste- 


mowi wyrównywania. warunków 
startu. 7 
Polityczne 
podziały 


Większość studentów, bo około 660 - 
proe. nie uczestniczyła w działalno- | 


ści organizacyjnej i politycznej na 
uczelniach. I ta „milcząca większość” 
wymaga obecnie specjalnej uwagi 
i troski. Podlegała ona bowiem w 
1981 r. w poważnym zakresie mani- 
pulowaniu przez znikomą mniejszość 
młodzieży zrzeszonej w NZS, który 
grupował około 18 proc. studentów. 
W działalności organizacyjnej SZSP 


- uczestniczyło w roku 1981 około % 


proc. studentów. Uczestnicząca w 
działalności erganizacyjnej SZSP 
i NZS (pomijam tu mniej znaczące 
organizacje) mniejszość studentów 
podzielona była politycznie, 


be między organizacjami, ale 
i wewnątrz 
W końcu roku 1981 nastąpiła tu 
szybka i ostra połaryzacja poglądów 
i postaw. | 


Rozwój wydarzeń w kraju i uczel- 
niach od jesieni 1980 roku uzew- 
nęetrznił wielorakość poglądów, do- 
prowadził do głębokiego rozbicia 
ideowego, politycznego i organiza- 
cyjnego środowiska ' studenckiego. 
Umacniał to rozbicie podział polity- 
czny wśród kadry nauczycieil aka- 
demickich z ujemnymi skutkami dla 
pracy wychowawczej i najczęściej 


negatywnym politycznie wpływem 
na postawy młodzieży studenckiej.. 


Dlatego stan poglądów politycznych 
i postawy kadry muszą być jednym 
z głównych wyznaczników taktyki w 
pestępowaniu partii w środowisku 
skudoackim. 


przy 
. czym podział ten występował nie tyl- 


tych organizacji. 


Powstanie i zalegalizowanie NZS 
przyciągnęło do tej organizacji gru- 
pę młodzieży, z reguły usposobianej 
jednostronnie krytycznie wobec ra- 


-cji socjalistycznego państwa i poli- 


tyki partii; młodzieży o specyficznej 
strukturze społecznej. Była toe miło- 
dzież coraz silniej manipulowana 
przez cienką warstewkę związanego 
z ekstremą „Solidarności” politycz ' 
nego kierownictwa NZS. W Warsza- 
wie kierownictwo to uczyniło swym 
głównym przeciwnikiem ideowym 
i politycznym w uczelniach SZSP, 
podejmując próby jego dyskredyta- 
cji w środowisku, wypierając — w 
licznych wypadkach skutecznie — 
przedstawicieli SZSP z organów ko- 
legialnych uczelni oraz z rodzącego 
się samorządu studenckiego 

Podział środowiska akademickie- 
go pogłębiły strajki w uczelniach, 


narzucone młodzieży studenckiej, in- 


spirowane i manipulowane przez 
aktyw NZS, przy poparciu lub przy 


braku przeciwdziałania im przez wy- 


brane w roku 1981 władze akademic- 
kie i przez dużą część nauczyciełń 
akademickich. Nastąpiło wielomie- 
sięczne sparaliżowanie pracy wyt- 
szych uczelni. 

Przebieg i rozwój wydarzeń w kra- 
ju znajdowały odbicie w świadomo- 
ści i postawach młodzieży studence- 
kiej. Wnosiła ona również swój 
wkład w szerzeniu chaosu i anar- 
chii w kraju, a przede wszystkim w 
środowisku akademickim. Obnażyły 
się słabości pracy 'ideowo-wycho- 
wawczej, biorące swój początek za- 
równo w sferze kształcenia, jak 
ij działalności w szkole średniej. I tu 


6 tam zdobywaniu wiedzy nie tewa- 


rzyszyłe dostatecznie skuteczne 
kształtowanie poczucia  ebywateł- 
skich powinności i edpowiedzialne- 
ści. Emocje górowały nad racjonaliz- 
mem myślenia i działania, manipula- 


"cja emocjonalna nad przekonywa- 


niem. Brak zaś wiedzy j kultury po- 
litycznej powodował, iż potrzebna 
| zasadna krytyka błędów w kon- 
kretnych działaniach partii i pań- 
stwa przeradzała się nader często w 
krytykę marksizmu, w negowanie 


"wartości socjalizmu. 


Postawa 
kadry 


Stan wojenny nie odnicnił sytua- 


cji społecznej i politycznej na uczeł- 
niach. Wraz z decyzją o wprowadze- 
niu stanu wojennego została, jak 
wiadomo, zawieszona działalność 
SZSP i NZS, przy czym ten ostatni 
został następnie rozwiązany przez 
ministra Nauki, Szkolnictwa Wyż- 
szego i Techniki. Wymagania stanu 
wojennego ograniczyły przede 
wszystkim możliwości  publicznege 
ujawniania wrogich postaw i tworze- 
nia dla nich organizacyjnych struk- 
tur. Odnosi się to zarówno do śro- 
dowiska studenckiego, jak i do kad- 
ry. 

Milczenie środowiska studenckie- 
go, zwłaszcza tego najbardziej 
aktywnego w roku 1981, nie oznacza, 
iż nagle stało się ono apolityczne. 
Stało się ono natomiast bardziej 
zamknięte, niechętne do dyskusji, 
ostrożne w ujawnianiu poglądów 
i postaw. Dodatkową trudnością jest 


skina — — hu dk. 


nna EA dy mm. 
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fakt mitologizowania roli NZS oraz 
istnienia trudnych dó zidentyfiko- 
wania niejawnych struktur w środo- 


wisku akademickim. Ponowne wej- 


ście z ideologią partii i programem 
państwa socjalistycznego wymaga 
przełamania nieufności i negatyw- 
nego nastawienia emocjonalnego te- 
go środowiska. | 


Również warunki społeczne i po-| 


lityczne w środowisku nauczycieli 


akademickich i administracji uczel- 


ni wpływały i wpływają w istotny 
spesób na możliwości i perspektywę 
podjęcia skutecznej działalności 
ideowo-wychowawczej: w- środowi- 
sku studenckim. 


Brak zainteresowania prosocjali- 
styczną działalnością ideowo-wycho- 
wawczą na uczelniach wyższych da- 
tuje się od lat siedemdziesiątych, 
kiecy kierownictwo resortu i kie- 
rownictwa poszczególnych uczelni w 
sposób sztuczny, poprzez system 
awansów i ocen oraz system finan- 
sowania, wysunęły właściwie na 
pierwsze miejsce funkcję badawczą 
uczelni. Podstawowa funkcja szko- 
ły wyższej, jaką jest prawidłowe 
i wszechstronne kształcenie I wycho- 
wanie studentów, przyszłych specja- 
listów, została sepchnięta na drugi 
plan. To rzutowało na kierunki za- 
interesowań pracowników naukowo- 
„dydaktycznych, samodzielnych i po- 
mocniczych, preferujących bądź do- 
brze płatne dodatkowe zlecenia ba- 


dawcze z zewnątrz, bądź zdobywa-' 


nie stopni i tytułów naukowych ko- 
sztem jakości kształcenia. Nie przy- 
wiązywano większej wagi również 


do obsługi technicznej i administra- 


cyjnej działalności dydaktycznej., 


Proces ten został nie tylko pogłę- 
biony, ale i w niektórych środowi- 
skach akademickich odwrócony © 
180*, kiedy w trakcie wyborów w 
1981 r. doszli do głosu i funkcji kie- 
rowniczych ludzie nie tylko nie 
związani ideowo z partią, ale i ne- 
gatywnie nastawieni do prosocjalis- 
tycznej działalności, w tym socja- 
listycziego wychowania studentów. 
W niektórych ośrodkach zaczęto 
nawet kształcić przeciwników 
socjalizmu pod hasłem oczywiście 
pluralizmu światopoglądowego. E- 
fektem realizowanego w roku 1981 
w «wielu środowiskach akademic- 
kich „pluralizmu światopoglądowe- 
go” było zagubienie nie tylko pod- 
stawowych zasad tolerancji, ale 
wręcz zwalczanie ludzi o marksi- 


stowskich poglądach, szykanowanie - 


partyjnych studentów i se boj 
akademickich. 

Wybrane w 1981 r. kierownictwa 
. wielu uczelni warszawskich i część 


nauczycieli akademickich, zwłaszcza 


adiunktów, preferowała - nie tylko 


działalność ekstremalnych grup „So-. 


lidarności”. Stwarzano preferencje 
dla działalności NZS, co szczególnie 
było widoczne w okresie strajku stu- 
denckiego i funkcjonowania tzw. 
konferencji rektorów, rozwiązanej 
po wprowadzeniu stanu wojennego. 


W nowej 

sytuacji 
Zawieszenie związków  zawodo- 
wych, w tym NSZZ „Solidarność” 


i rozwiązanie NZS stworzyło nową 
sytuację polityczną, ale przy zacho- 
waniu dotychczasowego SETOWAE I 
twa poszczególnych uczelni. A nie-- 
wystarczająca działalność uczelnia- 
nych organizacji partyjnych może 
doprowadzić do tego, że stan wojen- 
ny będzie wygrywany politycznie 
przez naszych przeciwników. 


Dlatego trzeba jasno postawić 
Sprawę nie tylko w poszczególnych 
uczelniach, ale i w skali środowi- 
ska warszawskiego oraz całego kraju. 


- Uczelnia polska musi być uczelnią 
socjalistyczną. Podstawową funkcją 
tej uczelnj jest kształcenie i wycho- 
wanie przyszłych specjalistów. 
Eunkcję ideowo-wychowawczą tej 
socjalistycznej uczelni muszą wy- 
pełniać wszyscy bez wyjątku pra- 
cownicy uczelni i resortu. Wszyscy 
nauczyciele akademiccy, nie tylko 
partyjni, muszą tę funkcję realizo- 
wać, a administracja wydziałów, 
uczelni i resortu stwarzać właściwe 
warunki do takiej działalności. Stę- 
pień realizacji tych funkcji powinien 
być podstawowym kryterium oceny 
j selekcji kadr, w tym kadr kierow- 
niczych na uczelni. W niektórych 
uczelniach Warszawy staje się % 
problemem podstawowym. 


Wznowienie zajęć w wyższych 
uczelniach po wprowadzeniu stanu 
"wojennego nastąpiło w warunkach 


_braku działania organizacji studenc- 


kich, zaczęły natomiast funkcjono- 
wać (w różnych uczelniach różnie) 
struktury organizowane przez wła- 
dze akademickie. Brak było jednak 
koncepcji, jak nimi kierować i jaka 
powinna być ich ewolucja. Stan ten 
trwa nadal mimo wznowienia z 
dniem 13 marca br. działalności 
SZSP. Nieprzypadkowo, wydaje się, 
dotychczasowe kierownictwa niektó- 
rych uczelni zaczęły się ostatnio 
szczególnie interesować różnymi for- 
mami samorządu studenckiego, pre- 
ferując nawet jego ewentualne re- 
prezentacje w senacie. W mniejszym 
natomiast zakresie kierownictwa 
tych uczelni zainteresowały się trud- 
nymi warunkami funkcjonowania 
reaktywowanego Socjalistycznego 
Związku Studentów Polskich. 


Świadomość uwarunkowań  spo- 
łecznych 1 politycznych działalno- 
ści ideowe-wychowawczej w środe- 
wisku  studenekim powinna być 
punktem wyjścia programu pozy- 
tywnegoe, jąki muszą stórmułować 
i podjąć uczelniane organizacje par- 
$yjne. 


Sytuacja polityczna w sczinicc. 
nych i wydziałowych organizacjach 
partyjnych i siła tych organizacji 
jest podstawowym warunkiem sku- 
tecznej i efektywnej działalności 
ideowo-wychowawczej w środowisku 
akademickim. Zachodzą tu istotne 
różnice nie tylko między uczelniami, 
ale i wydziałami danej uczelni. Orga- 
mizacje te wyszły 2» lat 1980—1981 
osłabione .nie tylko liczbowo. Sym- 
ptomy jednak działalności politycz- 
nej ostatniego okresu wskazują na 
istotne wzmacnianie się tych orga-- 
nizacji w niektórych uczelniach. 
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o roku, w maju — czerwcu 

Wyższa Szkoła Nauk Społecz- 

nych przy KC PZPR otwiera 
swoje podwoje dla kandydatów na 
studia. Otwiera niezbyt wszakże 
„szeroko. Kandydatów jest bardzo 
wielu, przedeszaminacyjne zaś limi- 
ty dla wojewódzkich: organizacji 
partyjnych są więcej niż skromne. 


" Dla KW w Katowicach np. na oba 
kierunki uczelni: społeczna-ekono- 
miczny i 


stacjonarnych i 10 na zaocznych. 
Chętnych natomiast jest kilkakrot- 
nie więcej. Od lat możliwości dy- 
dakiyczne WSNS ograniczają wa- 
runki lokalowe. 


„Zespoły ludzkie, z których głów- 
nie rekrutują się słuchacze - WSNS, 
to pracownicy polityczni partii, e 
z wyboru — sekretarze instancji i ci 
z aparatu wykonawczego, a nadto 
członkowie instancji oraz aktyw. Te 
właśnie zespoły w ostatnich dwóch 
latach znacznie się zmieniły i od- 
młodziły. Przecież sam aparat par- 
tyjny zmienił się: w  instancjach 
partyjnych I stopnia w ponad 70 
proc. Podobnie rzecz się ma z człon- 
kami instancji. 


Proponowani przez KW w Kato- 
wicach 32 kand$daci na studia sta- 
cjonarne i zaoczne obu kierunków 
w WSNS to I sekretarze i sekretarze 
KM, KG, KM-G, KZ — 12 osób, pra- 
cownicy polityczni tych instancji — 
16 osób, aktyw — 4% osoby. Spośród 
pracowników politycznych 9 osób 
pracuje w aparacie zaledwie rok, 5 
osób niecałe dwa lata, ponad dwa la- 
ta 10 osób, ponad 5 lat — 6 osób. 


"Niemal wszyscy kandydaci są po- 
chodzenia robotniczego. W ich ży- 
ciorysach przewija się swego rodza- 
ja prawidłowość: szkoła podstawo- 
wa, średnia — z reguły techniczna 
lub zawodowa, a później .średnia 
kończona w trybie zaocznym, kon- 
tynuowana więc w trakcie pracy na 
stśnowiskach robotniczych; dalej 
awanse po linii zawodowej, łączo- 
na z pracą, a często już z nauką, 
działalność w organizacjach mło- 
dzieżowych, później  dażałalność 
partyjna najczęściej pełnienie 
różnych funkcji z wyboru, następnie 
przejście do politycznego aparatu 
partyjnego. Większość kandydatów 
te roczniki 1949—1955, e sporym 
jednak już stażu zawodowym i par- 
tyjnym. Cenzus wieku na studia sta- 
cjonarne — 35 lat, na zaoczne 40 
lat nie jest przekraczany. Ci kandy- 


daci właśnie z reguły mają dosyć. 


słabe przygotowanie teoretyczne i. 


polityczio-socjologiczny 
przyznano 5 miejsc na studiach 
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polityczne i zdają sobie t 
sprawę, stąd pęd do nauki. 


tego 


W maju przez drugie już „„sito”, 
tym razem centralno-wojewódzkie, 
zgodnie z limitami, w Katowicach do 
egzaminów zakwalifikowano 15 
osób. Podobnie rzecz się ma w in- 
nych województwach. Tam równieź 
mają wyznaczone skromne limity, 
tam teź odpadają ci, których elimi- 
nują przedegzaminacyjne komisje 
rekrutacyjne. 


Uczestniczyłem w pracach komisji 
kwalifikacyjno-rekrutacyjnej w Ka- 


towicach. Wydaje mi się, że wybra-. 


liśmy najlepszych, ale pozostało wie- 
lu dobrych kandydatów. Takich 
którzy = aparatu nie odejdą, a 
którym studia by się bardzo przyda- 
ły. Jest to ważne z tego względu, że 


w najbliższych latach praca party j-- 
na, polityczno-organizacyjna i ideo=. 


logiczna, w«czególnie aparatu po- 
tycznego i aktywu będzie wymaga- 
ła znacznych umiejętności 1 spore 
wiedzy. E.G. 


Nowości 
KiW 


Włodziwiers Lenin, O partii, KIW, 
81, 400 s., 25 ał. 


Włodzimiers Lenin, © demokra-- 
eji socjalistycznej, KiW, 81, 1745., 
8 a. 


Kazimierz Kaczmarek, Polacy w 
walkach 6 Czechosłowację, KiW, 
81, 10 3s., 4% 2ł. 


Wojciech Kozłowiczs, Najmłodsi 
wystąp, KiW, (M, 281 s., 406 zł. 


Lengin Pastusiak, Roosevelt a 
sprawa polska 1839—1948, KiW, 81, 
443 u., 06 zł. 


Zbigniew Landau, Jerzy Toma- 

szewaki, Zarys historii gospodar- 

ezej Polski 1816—1938, wydanie IV, . 
. RiW, (M, 327 s., 70 sł. 


Przemysław Wójcik, Czy władza 
musi być wyobcowana, KiW, 81, 
133 s, W zł. 


Zdzisław Romanowski, Białe 1 
'ezerwone, KiW, 81, 312 s., 4% zł. 


Krzysztof Dunia-Wąsowicz, Siut- 
thof, KiW, 81, 150 s., 46 22. 


irena Koberdowa, Socjalno-Re- 
wolucyjna Partia  Prolctarialu, 
KiW, $1, 606 zł. , 


Wiesław Rogowski, Słowo i trwa- 
nie, KIW, 81, 140 s. 33 zł. 


Jan Trusz, ż "doświadczeń poko- 
lenia, KiW, 81, 218 s., 36 zł. 


Józef  Fajkowski, Jan Religa, 
Zbrodnie hitlerowskie na wsi pol- 
' skiej 1039—19485, KIW, 81, 637 s., 
300 zł. | 
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ILE KSIĄŻEK W TORNISTRZE 


„' 


Rozmowa 1 tow. JERZYM ŻÓŁKIEWSKIM 
Humanietycznych Wyd. Szkolnych i Pedagogicznych 


Publikacji 


KERTUREGÓW RAÓŻ- 


eących były zatwierdzane od czecw- 
"ea do sierpnia 1981 r. A więc byto 
rzeczą niemożliwą przygotować no- 

we podręczniki ma się szkolny 
1981-1982. Ę shygkucd głównym naszym 


mym 1982/83, czyłi tymn, który wkrót- 
) nadeżdzie. 


RED.: W jakich kierunkach są prace 
Wydawnużctwa? 


J.Ż.: Określiliśmy trzy kierunki 
dzialania. Pierwszy, %0 dokonywanie 
ammian i poprawek w już istnieją- 
cych podręcznikach. I tak np. w pod- 


ręczniku dla klas czwartych liceów ; 


ogólnokształcących z polskiej litera- 
tury wprowadziliśmy 
nowe treści. Uzupełniliśmy zarówno 
podręcznik, jak i antologię poezji 
współczesnej nowymi autorami, jak 
też poszerzyliśmy wiadomości o in- 
nych. których twórczość była do- 
tychczas traktowana bardzo skróto- 
wwo. Podobnie stało się z podręczni- 
kami do historii w klasach V-VII 
szkoły podstawowej oraz w kla- 
sach [-II szkół średnich. 

Drugi kterunek prac to nowe pod- 
ręczniki.  Pierwszoplanowym zada- 
niem było anie pomocy 2 
historii dla uczniów zasadniczych 
szkół zawodowych. Był to dla Wy» 
dawnictw ogromny wysiłek. Pro- 

twierdzony 


się przecież na początku 

W ciągu dwóch miesięcy przygoto- 
waliśmy jeszcze nie podręcznik, ale 
książkę pomocniczą. Napisali ją pra- 
eownicy naszego Wydawnictwa. W 
grudniu książka była już na rynku. 
Jest to I część większej publikacji 
„Czasy, ludzie, wyda- 
„rzenia”. Obejmuje okres od począt- 
ków naszego państwa do trzeciego 


„ redaktorem naczelnym 


rezbioru  Polshi. W tej 
łł w produkcji jest druga pani 
cbojcaiąca okres od 1918 roku. 


trzecią częścią 
Pra wdopodobala ukaże się w Hsto- 
padzie. Była to praca w tempie 


"rekordowym, ale zdawaliśrny sobie 


I z tym mamy kłopoty. Przede wszy- 
stkim trudno było znaleźć autorów. 
Około dwudziestu znawców najnow- 
szej histocii odmówiło nam. Mimo %0 
podręcznik dla klasy VIII został o- 
pracowany, jego autorem jest dr 
Andrzej Szcześniak, Książka jest 


obecnie na etapie poprawek 
autorskich po uwagach  recen-. 
zentów. Chcemy ją wydać w 


1983 roku. Jeśli chodzi o IV klasę 
to nie znaleźliśmy autora 
ika. Pod koniec stycznia 

ogłosiliśmy więc konkurs RE 

Zgłosiło się 41 osób 

Wydawnictwa. Materiały serek 

we rozesłałśmy też do 20 instytu- 


br. Wpłynęły cztery koncepcje tego 
podręcznika. Po pracach jury za- 
wrzemy umowy wydawnicze z au 


"torami najlepszych projektów. O. 


czywiście, podręcznik ten zostanie 
prawdópodobnie wydany w 1985 
roku. Aby uczniowie klasy IV li- 
ceum nie zostali w ogóle bez po- 
mocy, Wydawnictwo przygotowuje 
wybór tekstów źródłowych 2 naj- 
nowszej historii, 


RED.: Jaki jest generalny kierunek 
zmian w podręcznikach najnowszej his- 
tocti? 


J.Ż: Jest on określany nowymi 


p 
wianych bardzo lapidarnie. I tak np. 
szerzej mówimy o Powstaniu War- 
szawskim, udziale Polaków w II 
wojnie światowej zarówno na 
Wschodzie, jak i na Zachodzie, 
szczegółowiej oe problemach kształ- 
towania się władzy ludowej. Krótko 
mówiąc, nowy program, a musi to 
znaleźć odzwierciedlenie w 
nikach, wprowadza tematy, których 


„dotychczas nie było lub były sygnali- 


zowane, a nie opisywane. Po drugie, 
tematy te są przedstawiane dość 
wszechstronnie, w rozmaitym Nnaś- 
wietleniu. 


RED.: Jeśli tematy Li najnowszej Mós= 
toełi są ukszywane wieloaspektowo, .te 


= FROĆZ jasna — Ogromna FPOlŃ przypada 


aauczycielcaa historii, którzy muszą je 
interpretować. Czy webec tego Wyśaw- 
mietwe przygotowuje jakieś ponaoce Gła 
mauczycielł? h 


J2: w ju z Ministere- 
twem Oświaty i Wychowania wyda- 
jemy krótkie, monotematyczne bro- 
szury szczególnie,z tematów, któne 
dopiero weszły do programu. Broszu- 
z4 te będą rozprowadzane przez ku- 


przedmiotu. W tej chwili w druku są 
takie pozycje, jak „Z dziejów Koć- 
cioła katolickiego”, „Ruch socjalisty- 
czny na ziemiach polskich po upadku 
rewolucji 1905 r.”, „Ruch ludowy w 
Polsce w latach 1895—1939”. „Gene- 
za niepodległości Polski w 1918 r.”, 
Narodowa Demokracja 1893—1939, 
społeczeństwo i kultura II Rzeczy- 
pospolitej. Tymi broszurkami chce- 
my pomóc nauczycielom w oma- 
wianiu trudnych i interesujących 
rnłodzież tematów. 


Druga forma pomocy to przygoto- 
wywane cztery tomy materiałów 
źródłowych. W tej chwili są one w 
różnych stadiach opracowywania. I 
wreszcie kolejna forma pomocy dla 
nauczycieli to publikowane w czaso- 


„piśmie, które wydajemy, noszącym 


tytuł „Wiadomości Historyczne”, ar= 
tykuły monograficzne. I tak np. opu- 
blikowaliśmy już takie materiały, 
jak K. Kerstenowej „Polski paź- 
dziernik 56”, artykuł A. Pibera: e 
Ignacym  .Paderewskim, artykuł 
prof. R. Wapińskiego e Władysła- 


„wie Sikorskim i szereg innych. 


Sumując, można powiedzieć, że w 
roku szkolnym młodzież 

klas ósmych szkół podstawowych nie 
dostanie jeszcze podręcznika do his- 
podobnie jak młodzież czwar- 


J.2.: .. i jego podstawowe zalłoże- 
mia są uwarunkowane dążeniami I 
duchem czasu. Z punktu widzenia 
Wydawnictwa jest to problem dobo- 
ru autorów, dokladnego przedysku- 
towania i ustalenia koncepcji i bar- 
dzo rzetałnego zrecenzowania każdego 
podręcznika dostajemy od ministra 
dowolzości w przedstawianiu zda- 
rzeń | faktów. Ostateczną aprobatę 
na drukowanie i upowszechnianie 
podręcznika dostajemy do ministra 
Oświaty i Wychowania. 


: Dla uczniów szkół zawodo- 


wych 1 częściowo liceów p 
wujemy opracowanie SOGlOWADA: 


antologia tekstów do realizacji po- 
szczególnych tematów zawartych w 
programie. Chcemy je wydać w 1963 
roku. Zawarłiśmy też umowę z auto- 
rem na nowy podręcznik do prope- 
deutyki. Dla szkół podstawowych 
nie przewidujemy podręcznika, wy- 
daliśmy natomiast w ub. roku ćwi- 
czenia z wychowania obywatelskie- 
go dla klas siódmych. 


Dość dużo materiałów przygotowu- 
jemy dla nauczycieli tych przedmio- 
tów. W opracowaniu jest książka pt. 
„Wiedza obywatelska w zasadniczej 
szkole zawodowej”. Chcemy, by uka- 
zała się w 1983 r. Mamy też złożoną 
już przez autora książkę pt. „Kształ- 
cenie polityczne młodzieży szkolnej”. 
D 


op tyczne, 

bnie jak do historii. Wiele takich 
broszur jest już w produkcji. Ostat- 
nio np. wydaliśmy obszerną broszu- 
rę ńa temat powrotu do piastow- 
skich granic. Nauczyciel znajdzie 
tam skondensowaną wiedzę o tym, 
jakże ważnym zagadnieniu, wiedzę 
historyczną i współczesną. Wydaje- 
my też miesięcznik pt. „Wychowa- 
nie Obywatelskie”. -W każdym nu- 
merze zamieszczamy artykuły poś- 
więcone podstawowym problemom 
programowym i metodycznym. 


Napisanie podręcznika do prope- 
deutyki czy wiedzy obywatelskiej 
jest o tyle trudne, że w zasadzie nie 
ma jeszcze ostatecznej wersji pro- 
gramu. Trwają prace nad jego doa- 
konaleniem. Autorzy w wielu spra- 
wach nie mają do końca jasności. 
Chodzi tu o takie zagadnienia, jak 
problematyka gospodarcza, związki 
zawodowe, polityka socjalna, ruch 
miodzeżowy, itp. Dlatego też w tej 
chwili musimy służyć materiałami 
doraźnymi, bądź też opracowaniami 


takich tematów, jak np. pokojowa. 


polityka PRL, która żadnym zmiąa- 
sej przecież nie uległa i nie uleg- 


RED. : Myślę, że rodzice 1 mauczyciełe 
s. satystakcją przyjęli wiadomość, że w 
mowym roku szkolnyza podręczniki dka 
uczniów sexskół podstawowych klas 0—I-- 
—Il I V będą bozpłistnae, Świadczy 


 Pedagogicznychy 
szczególnie w dziale humanistyki, cą te£ 
zapowiedzią iepszych czasów dia uca- 
małów 1 nauczycieli. Pozostaje więc ty- 
czyć Wydawnictwu w imieniu i w in- 
teroste mlodzieży 1 pedagogów  sa- 
mych sukcesów. Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała: 


MAGDALENA WASIO . 


kronika_ 


"partyjna 


1-15 MAJA 1982 


POSIEDZENIA. 
AJ 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


11 V — Biuro Rol czie: 

— zapoznałjo się z oceną SBytua- 
eji politycznej w kraju, 

— omówiło kierunki przygotowań do [X 
Pienum KC, poświęconego problemom 
młodzieży, 

— zaakceptowało programowe założenia 
umacniania i rozwoju stosunków Poł. 
ski z ZSRR. 

NARADY I SPOTKANIA 
RARE OZNAKA DECZKA OR AEON OR. 


1 aj — W całym kraju . odbyły aię 
| FeFe uroczyste obchody święta 1 Ma- 
"a. W Warszawie w pochodzie l-majo- 
wyra wzięli udział członkowie BP i: Se- 
_. kretariatu KC: I sckretarz KC — wWoj- 
cioch Jaruzelski, Kazimierz Barcikowski, 
Józef Czyrcek, Mirosław Milewski, Stefan 
Olszowski, Albin Siwak, Jan Główczyk, 
Czesław Kiszczak, Florian Siwicki, Ma- 
stan Wożniak, Zbignicw Michalek, Ma- 
rłaa Orzechowski. 
W manifestacjach w województwach 
wzięłń udział członkowie BP KC: 
— Tadeusz Czechowicz — w Lodzi, 
— Zofia Grzyb — w Radomiu, 
— Zbigniew Messner — w Katowicach, 
— Tadeusz Porębski — we Wrocławiu, 
'— Jerzy Romafik — w Siemianowicach, 
3.V. — W woczystym podniesieniu 
fiagi państwowej na wieży Zarm- 
mu Królewskiego w Warszawie wzięli 
. wdsiał członkowie BP i Sekretariatu KC: 
1 aekretarz KC, premier Wejeiech Jaru- 
ssłski, Kałimierz Barcikowski, Mieronim 
. IKubłak, Stefan Olszewski, Fiorian Stwi. 
. sMł, Marian Orucchewski. 


kalendarz 
historyczny 


1 czerwca 


MAR roku IĆomitet Centralny PPR 
w oedńczwieę śe robotników Ii ehło- 
Bow, ae inteligencji pracującej, 
Wszystkich patrictów polskich 
wezwał de wzmożenia walki zbrej- 
nej s ekupantem hitlerowskisa, 


2 czerwca 


1903 roku zmarł general Giuseppe 
=; om włoski bohater marodeo. 
, <emokrata i ropublikania, be- 
unik wałk s Austrią, monzZCKIĄ 
1 papiestwem © WY- 


Pewstania Styczniowego 
pyt saka Sejm uczwajii ustawę 


8 czerwca 


130908 reku urodziła się Małgoczata 
daiałacaka polskiego 
ruchu [obotniczego, uczestniczka 
Mewełucji Pażdziernikowej. o 
1023 r. w oregach KPP, współ- 
organizatorka Polskiej Partii Re- 
Retaitzcj, Gułoncż KC PPR W 
3998 r. arematowARA przes gdABO, 
pezsirzelana w 1064 P. 
WY roku smarł Alfred FPiderkie- 
wiea, Gziałaca ruchu ludowego i 
robotniczego, lekarz, Mterat. la- 
tneh 1004-1528 przebywał w USA, 
uezestnicząc w działalności AamE- 
abb eye erganizacji PSL „WYys- 


tej Partli 
współśziałał z 
PPR, aasiępade w (PZPR. 


_ Barcikowski. 


"kukury na tle 


7NV. 


'cone kierunkom polityki oświatowej na 


— Odbyło się zobranie Klubu Posel- 
skiego PŁPR, któremu przewodniczył 
członek BP, sekretarz KC _ Kazimierz 
Informację © kierunkach 
działania partii w dziedzinie nauki 1 
przedłożonych Sejmowi 
projektów ustaw przedstawił członck BP, 
sekretarz KC Hieronim Kubiak, 

5, Vv. — Odbyło się posiedzenie Konii- 

sji Polityki Społecznej KC, po- 
święcone propozycjom zmian w polityce 


podatkowej w stosunku 
Obradom przewodniczył zastępca czlonka 


BP KC Jan Główczyk. 

6 | — Odbyło się posiedzenie Komi- 
>" sji Kobiecej KC, poświęcone 

projektowi tez na IX Plenum KCo pro- 

biemach młodego pokolenia. Obrady 

prowadziła członkini BP KC Żofia Grzyb. 
— Czlonek BP, sękretarz KC Hieronim 


Kubiak spotkał się z rektorumi wyższych 


szkół artystycznych. 


— Odbyło się posiedzenie” Korni- 
sji Nauki i Oświaty KC, poświę- 


lata 1962—1966 1 sytuacji społeczno-poli- 
tycznej w środowisku nauki t szkołnie- 
twa wyższego. Obradom przewodniczył 
członek BP KC Tadeusz Porębski. 

— W Dniu Zwycięstwa w uroczy 


9.V. stej odprawie wart przed Gto- 
bem Nieznanego Żołnierza w Warszawie 
wzięli udział członkowie BP i Sekreta- 
ratu KC: I sekretarz KC Wojciech Ja- 
ruzelski, Kazimierz Barcikowski,  Józeł 
Czyrek, Mirosław Milewski,  Btefaa Gli- 
sxowSki, Albina Siwak, Fiorian Siwicki, 
Czesław Kiszczak, Jan Główczyk, Mariaa 
Wośniak, Marian Orzechowski. 


— I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
wystosował? lat z gratulacjami s okazji 
86-1ecia RSW  „Prasa-Książka-Ruch' na 
ręce prezesa Zdzisława AnGruezkiowicza. 
12 V -— Pod przewodnictwem ezłonka 

*"* BP, sekretarza KC Hieronima 


Kubiaka odbyło się inauguracyjne po£ie- 
dzenie Rady Naukowej IPPML KC. 


— W Lubinie odbyło się posiedzenie 
Komisją Górnictwa KC poświęcone pro. 
biemom górnictwa miedziowego. Obra” 
óćom przewodniczył! czlonek BP KC Je- 
rey Romanik. 


14.V. — Członsk BP, sekretarz KC 

Ste£an Olszewski i  sastępDca 
esłonka BP KC Jan Główezyk  wrięłł 
wdzia? w spotkantu Zarządu RSW ,„Pra- 


„sa-Książka-Ruch” s radzieckimi kores- 


pondemtami prasy,  radlą i telewizji 8 
ekazji -lecia „Prawdy”. 


— Zastępca członka BP, sekzotarz KC 


- Włodzimierz Mokrzysiczak apotxał mię a 


swczestnikanmi narady aktywu instruktos- 
oktego ZEP. 


'W EIMSTANCJACE | OBRGANIZACJACE 
| kai POOL) NOE ZA: ORW WAY M. SA NANO PA WE RO LIC) 


av. 


— Członek BP KC, I scekretarn 
KŁ Talicuez Czechowicza spotkał 
ię 2 aktywem gospokarczym wej. Món- 
Niego. 


wsięj wóział w spotkaniu atywu pas. 


'1pjnego w Kreśnia. 


10 czerwca — KW w Lubliaie obradował nad 
WM raka oddział partyzancki wdrażaniem reformy gospodarczej. W 
Gwara e ma,  Biełana ebradach ucuesiniczył zastępca słonka 
Guarałcckiaege stoczył bitwę LJ 
dandarmerią niemiecką £ gestapo BP, sckroterz NC Marian Woźniak. 
Zakowinij twej. |. KW w Woewym Sącsu  cdesdował 


na ussocnicRi abu, powąkwa | (7 


7.V. 


do ludności. 


— KŁamępca członka BP, polrojaru 


X 


ecypliny społecznej. W obradach uczest. 
niczył zastępca członka BP, sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak. 


— Członek BP KC, I sekretarz 
KŁ Tadeusz Czechowicz spotkał 
się z aktywem partyjnym służby zdro- 
wia w Łodzi, 


— Członek BP KC Albin Siwak spotkał 


'aię z budowlanymi w Ciechanowie. 


5 v — W uroczystych obchodach Dnia 
"+. Zwycięstwa wzięli udział czlon- 

kowie BP KC: 

— Tadeusz Czechowicz = w Łodzi, 

— Zofla Grzyb — w Radomiu, 

— Jan Łabęcki — w Gdańsku, 

— Zbigniew» Messner i Jerzy Romanik — 


w Katowicach. 

10.V — W spotkaniach _ partyjnyCh 
+7 wzięd udział czlonkowie BP 1 

Sewretariatu KC:- 

— Kazimierz Barcikówski — w zobraniuw 
OOP w Stoczni km. Warskiego - w 
Szczecinie, 

— Tadeusz Czechowicz — 2 aktywem 
ZPB im. Marchlewskiego w Lodzi, 

— Józef Czyrek — 2 aktywem partyjnym 
w Sochaczewie, 


e 


— Hieronim Kubiak — z seda GiwielazĆ 


mi oświaty i kultury w Częstochowie, 

— Mirosław Milewski — z aktywem ZAa- 
«ładów Metalurgicznych „zamech* w 
Elblągu, 

— Mefan Olszowski — w Zakładach Me- 
ohanicznych „Urnsuse” w Warszawie, 
— Mariae Orzechowski — 3 aktywem 
Huty im. Nowotki w Ostrowcu Świę- 
tokrzyskim 8 aktywem ożwiatowym i 

śdeologicznym woj. kieleckiego. 


11 v — Csłonek BP KC, I sekretara 

* KW w Tarnowie StaRBisław Opal- 
ke apotkał się 2 załogą Wytwórm Uczą- 
Gzeń Chkbdniczych w Dębicy. 


12V — RW w Pile obradował had 
*-* problemami mlodego pokolenia, 
w obradach uczestniczył członek BP, 00- 
kretarz KC Kazimierz Barcikowski, 
13.V — QOCzsłonak BP,  ackretarz KO 
*-" Mierenim Kubiak apotkał się £ 
ektywera partyjnym Uniwersytetu Miqs- 


5V. — 


kiego 1 PobiechniHd Siąskiej w Katowt- 
each. 


— KW w Jeleniej Górze obradował rad 
funkcjonowaniem przedsiębiorstw w wa- 
runkach reformy gospodarczej. W obra- 
dach uczestniczył zastępca członka BP, 
sekretarz KC Marian Woźniak. 
14.V. — Bekretarz KC Marian Orze- 

chowski wziął udział w konfe- 


rencH ideologicznej na temat  wadych 
polskiego ruchu .robotniczego w Wal- 


. brzychu, 


15.V. — Członek BP,  eczretarz KC 

Hieronim Kubiak wziął Dpdział w 
konferencji sprawozdawczej uczełnianej 
organizacji PZPR w Uniwersytecie Lódz- 
kim, 


WYMIANA MIĘDZYPARTYJNA 
GENEZERZ PRZE ZT ZĘ TWW EŃEZE RZ CORE ZZ ROCCO 


Zakończyła pobyt na wę- 
grzech delegacja KC z sekreta- 


Trzem KC Marianem Orzechowskim. De- 


łlegację przyjął członek BP, sekretarz KC 
WSPR Mikłos Ovart. 


= W Moskwie w obchodach W roczni- 
ey powstania organu KCKPZR dzienni- 


"ka „Prawda” wziął wdział redaktor ne- 


ezełny „Trybuny Ludu” Wieslaw Bek, 
11 V. — Członek BP KC Albin Siwak 

spotkał się w Pradze z c€złon- 
kiem Prezydiun KC KPCz, przewodni. 


sezęcym CRZZ Karelem Noffmanem, 


4 3V — W Pradze zakończyła sę ne- 

* rada kierowników wydziałów 
Wustury KC bratnich parti komini- 
stycznych i robodniczych. . W naradzie 
uczestniczył kierownik Wydziału Kwtury 


KC Kraysateć Kestyrke, 
14.V. Zakończyła pobyt na Węgrzech 
* robocza delegacja Wydziału Spo- 
lecano-Zawodowego KC z kierownikieza 
Pisaisiewom  Uabrówlekkma, Daegację 
grzyjął ałonk BP KC WSPR, schzre- 
tarz generainy Krajowej Rady Zwiąa- 
tów zawodowych. Sander Gaspa. 


Nowo wybrani 
sekretarze KW 


wie, 1061 r. zekrstara KZ PZPR, na- 
stępnie I sekretarz KZ PZPR w 7Va- 
Prsemyswu Lniarskiego w 
żurartawie.. 
W kwietniu 1902 r. wybrany sekre- 
AE KW PZPR w Skierniewicach. 


Wałbnych 


ZENON CYKTOR, ur. Z7.VII.194) m 
wie, woj. katewiekie. 

społeczne robotnicze. 

enie wyższe, Gr nauk poll- 

tycznych. Członek partii od 1081 r. 

19501063 r. młodszy górnik w Ke- 

m... Kamienne „fiłupice”, 

r. młodszy rnik w Ko- 

Węgia z amickacce pJAWOTZ- 

=. 1804-—1368 r. młodszy górnik w 


JW marcu 1008 r. wybrany oekzreta- 
snem KW PZPR w Kielcach. | 


Skierniewice 
KRZYSZTOP KLEM, ur. M.VTII.1000 
wej. skiermiewie- 


Pocheofzenie społeczne robotnicze, 


Członek 


Kazia wę (SIE. ukekzet: "OR 
A A A etarz 
ME... ZOE 
EUGENIUSZ deore ur. 21.3.2000 vo 
». w Liócinie, woj. kieleckie. | pocz poj leg ku za 
Pochodacnie . społoczao  chlepskio. nik Wydsiału Pracy ldeowo-Wyche- 
Wykształcenie maaczyciel.  wawczej w Wałbrzychu, 1976—1581 r. 
Całenek parti oG 1900 r. 1000—13%08 P. t Akademi Nauk Społecznych 
Opeocmmie | Otmowe Meńsdre) > w ay (er ista ee KW 
nauczycteh szkeły podstawoweż w  PZPRWW "wżć 
aa za 1063-1004 7. prze A. ny Ele gk jottka oil 
wośaiczący ZP ZMW w Jędrzejowie, =” ZĘ e 
ssaweowsj - JĘ= A Aga Borac AB adi 
nej, 1963—1908 r. sasłępca kierownika Nowo wybran y 
Se Kawianoj J6 1960 bog fc ż Le 
RE mkoly  kedztawowej ar « w PrZEWOJdNICZĄCY 
Keoza ko "owówowej m8 M 
e 
w Skartysku-Kamiennej, 1978—Ł82 r. WKK P . 
wewej uz 1 w : 
—  kartysku-Kamiennej. Siedlice 


KLEMENS PIACH, = 22.51.1900 a 


woewej w ojc 
2069-1974 ij ką Ep rej 
3016—1901  Gyrektor - Szk 68 
tawodowych ua a m 
LJ wzxP Siadtocch. 


dy pracowałem jeszcze 
w Moskwie jako kores- 
pondent „Trybuny Lu- 
du”, uwagę moją zwró- 
eiła, tocząca się na lamach 
„Prawdy” dyskusja o sprawach 
partii. Przez kilka miesięcy, ki- 
ka razy w tygodniu, w rubryce 
„Komunista w swojej organiza- 
cji" ukazywały się listy, których 
autorzy odpowiadali na pytania 
postawione w korespondencji 
jednego z czytelników, robotni- 
ka moskiewskiej fabryki. Pyta- 
nia, z którymi zwrócił się on de 
„Prawdy” dotyczyły warunków 
skuteczności partyjnej pracy, za- 
wierały wątpliwości, wynikające 
z osobistych obserwacji, sygna- 
lizowały istnienie — u niego w 
zakładzie — barier, ogranicza- 


jących efektywność partyjnych 
inicjatyw. 


„Prawda” otrzymała w ramach tej 
dyskusji dwa tysiące listów se 
wszystkich zakątków Związku Ra- 
„ dzieckiego. Korzystając z uprzejme- 
ści redakcji, zapoznałem się z tre- 
ścią większości z nich, również tych, 
których gazeta nie zdążyła opubli- 
kować. Była o pasjonującą lektura, 
przybliżająca obraz wewnętrznege 
życia KPZR, znakomicie uzupełnia- 
jąca moją wiedzę o radzieckich ko- 
munistach. 

Listy — jak to w takiej, praso- 
wej dyskusji bywa — traktowały © 
różnych problemach, ważnych i bła- 
hych, ogólnych i szczegółowych, on- 
ganizacyjnych 1 politycznych. Różna 
też była ich waga merytoryczna. 
Przez wszystkie jednak przewijał się 
wspólny motyw: byłe nim kryte- 
rium postawy komunisty, jego świa- 
topoglądu, wiedzy, zaangażowania. 

Później, już po zakończeniu dy- 
skusji, przez wiele lat obserwowa- 
łem działalność KPZR. Utwierdziłe 
mnie to w przekonaniu, że ów, wy-= 
stępujący w listach wspólny motyw 
— nie pojawił się przypadkowa. 
Kryterium postawy komunisty wy- 
suwa się w KPZR niezmiennie na 
plan pierwszy. Stąd waga działalno- 
ści ideologicznej, ranga wychowa- 
mia i partyjnej pedagogiki, jake 
ezynników decydujących e polityce- 
mo-moralnym obłiczu komunisty. 


Nad pracami 
Lenina 
Na znaczenie pracy ideowo-wycho- 
wawczej wewnątrz partii i w spo- 
łeczeństwie zwracał uwagę Lenin w 
wielu swoich pracach teoretycznych. 
Traktował on polityczną działalność 


partii marksistowskiej, przede wszy- 


stkim jako działalność wychowaw- 
ezą. uważał, że wszystko, eo partia 
czyni, zawiera i zawsze będzie za- 
wierać aspekt wychowawczy. Chodzi 
tu bowiem w gruncie rzeczy o s%o- 
sunek partii do własnej klasy, o wy- 


bór metod oddziaływania na społe- 
ezeństwe, pozyskiwania jege zauła- 


„nia, przyciągania go do aktywnege 
udziału w  budownicówie w 


stycznym. 

Dlatego Lenin upowszechniał po- 
gląd, iż programowym celem partii 
jest kształtowanie nowego człowie- 
ka, rozwijanie jego świadomości, 
uzdolnień i tałentów. Temu eelowi 
podporządkowywał praktykę  dzia- 
łalności partyjnej. I wówczas, gdy 
występował przeciw ideowym prze- 
eiwnikom klasy robotniczej, prze- 


eiw oportunizmowi, | wówczas, gdy 


organizował walkę z  burżuazy jną 
i drobnomieszczańską ideologią i mo- 
ralnością, x przejawami idealizma 
i kosmopolityzmu. 

Rozwijając tezę ©e konieczności 
prowadzenia przez partię politycz- 
nej działalności w społeczeństwie 
Lentn podkreślał, że niezbędne jest 


czyli 


botniczej. Podkreślał, że partia jest 
szkołą wszystkich stopni nauczania 
myśki socjalistycznej. „Cały sęns na- 
szego ścisłego wyodrębnienia się w 
esobną, sasnodzielną partię proleta- 
riatu polega w znacznej mierze na 
tym — pisał — że winniśmy stale 
1 miesmiennie prowadzić tę pracę 
marksistowską, podnosząc w miarę 


możliwości eałą klasę robotniczą de 
poziomu świadomege socjaldemokra- 


tyzsmu”. 
I jeszcze dwie refleksje, które au- 


4orowi artykułu nieodparcie nasuwa- 
ją się, gdy próbuje czynić odniesie- 


nie obecnej sytuacji w naszej par- 
tii do doświadczeń leninizmu. 
Refleksja pierwsz.  Le- 
min przestrzegał przed nerwoewościę 
i pośpiechem w ideologicznej pracy 
parti srwracał uwasę że socjalk- 
styczne wychowanie społeczeństwa 
wyrnaga cżerpłitwości, że nie należy 


IDEOLOGIA 


kształtowanie postaw 


podejście ofensywae, 
nie „wleczenie się w ogonie” naj- 
bardziej politycznie zacofanych 
warstw. Propaganda i agitacja miae- 
ła zapewnić wstępowanie do partśl 
najlepszych robotników, a  przea 
nich — przyciągnąć eałą klasę do 
programu bolszewików. 

H Zjazd SDPRR podjął spóókia 
uchwałę, w której stwierdził: „Zjazd 
zaleca komitetom terenowym, by 
zwróciły szczególną wwagę na dobór 
zdolnych propagandzistów oraz po- 
leca KC podjęcie wszelkich koniecz- 
mych kroków w cełu msystematyzo- 
wania i skoordynowania pracy pro- 
pagandowej w terenie”. Na III Zjeź- 
dzie, w uchwale o propagandzie 
i agitacji, podkreślono, że planowy 
i harmonijny rozwój ruchu socjal- 
demokratycznego wymaga m. in. po- 
wierzenia roli agitatorów i propa- 
gandzistów "możliwie największej 
liczbie świadomych robotników. 

Warto też przyporanieć, że Lenin 
z ogromną troską odnosił się do te- 
go, by koncepcja wychowawczej 
działalności partii uwzględniała rót- 
my poziom różnych grup klasy »0- 


agitacyjne, a 


oczekiwać natychmiastowych rexnul- 
tatów, rezultaty mogą wyjść póź- 
niej, mie od rasau można osiągnąć 
podstawowy oel, ałe trzeba zdążać 
de niego uparcie i konsekwentnie, 
mie zrażając się niepowodzeniami, 
Skutki przychodzę s czasem. 


Refleksja drugm Za Nie- 
zbędny warunek powodzenia pracy 
ideowo-wychowawczej Lenin trakte- 
wał jej ciągłość. Zwracał uwagę, ię 
praca ta niezbędna jest stale, i w 
okresie walki e władzę i po jej zdo- 
byciu. Ciągłość programowa, nie re- 
wizja treści, bo prowadzi de oportu- 
nizmu i reformizmu. Niezbędne jest 
natomiast dostosowywanie form do 
zmieniającej się sytuacji. Dlatego np. 
po _rozgromieniu kontrrewolucji 
i przejściu do odbudowy kraju, pod- 
kreślał iż przejście t© „wymaga te- 
raz przestawienia pociągu na inny 
tor, a pociąg ten ma ciągnąć dzię- 
siątki milionów ludzi”. Partia kon- 
centrowała wówczas uwagę na pro- 
pagandzie produkcyjnej, na umae- 
nianiu dyscypliny i podnoszeniu wy- 
dajności pracy. I ten problem Lenin 
traktował jako wudny, a rozwiąza- 


any odka 


soncie czasowym. 


Podobnie — wobee wydajnośd 
pracy. „Wydajność pracy — stwier- 
dzał — te w ostatecznym rachunku 
rzecu najważniejsza, najistośniejsma 
dla swycięstwa nowege ustroju spe- 
łecznego... Kemunizm zaczyna sią 
tam, gdzie zjawia się ofiarna, prze- 


wwyciężająca ciężki trud troska sze- 


regowych rebotników e zwiększenie 
wydajności pracy, e ochronę każdę- 
ge zboża, węgla, źcłasa i innych pre- 
duktów, które otrzymują nie osob$- 
ście ci, którzy pracują, i nie ich „błł- 
pey”, ale „dalecy”, ezyli eałe społe- 
escństwe". 


Wobec 
współczesności 


KPZR zawsze wnikliwie studto- 
wała teoretyczne wskazania Lenina. 
Zwróćmy tylko uwagę na ostatnie 
dokumenty partii radzieckiej, które 
wychodząc z założeń leninizmu, for- 
mułują programy pracy ideologicz- 
nej we współczesnych warunkach. 
Zaliczyć do nich trzeba przede wszy- 
stkim uchwały XXIV i XXV Zjazdu, 
uchwałę KC KPZR o szkoleniu paz 
tyjnym z 1976r. dokument Komite- 
tu Centralnege „O dalszym dosko- 
naleniu pracy tdeologicznej i poli- 
tyczno-wychowawczej” u 1979 a i 
uchwałę XXVI Zjazdu. 


Tezy przewodnie wszystkich tych 
dokumentów można by” zrekapitulo- 
wać tak: ich myślą przewodnią jest 
troska ©  przygotovvanie ludzi 
wszechstronnie wykształcenych, głę- 
boko ideowych, takich którzy mogą 
twórezo pracować i świadomie 
uczestniczyć w życiu społeczno-połi- 
ty cznym. 


Tezom tym towarzyszy przestre- 


ga: zadanie te nie będzie realizowa- . 


łe się automatycznie wraz ze Wwzre- 
stem dobrobytu materialnego społe- 
ezceństwa. Wychowanie jest proce- 
sem skomplikowanym, pełnym wew- 
nętrznych sprzeczności, wymaga 
świadomej i aktywnej pracy partii. 


„Jednocześnie zwraca się uwagę ma 


uwarunkowania międzynarodowe 
i wpływ obcych socjalizmowi poglą- 
dów, bo świat bardzo „Ścieśnił się”, 
a przeciwnik nie zrezygnował by- 
najmniej i z tej metody „rozmiękcze- 
nia” socjalizmu. 

Dlatego zarówno w dokumentach 
partyjnych ostatnich lat, w publicy- 
styce, a także w praktycznej dzie- 
łalności ideologicznej partii poświę- 
ca się wiele uwagi rozwijaniu socja- 
listycznego sposobu życia. Traktuje 
się go jako kategorię syntetyczną, w 
której załamują się ekonomiezne, 
społeczne, polityczne i ideologiczne 
stosunki ludzi, przejawy tych sto- 
sunków w typowych formach dzia- 
łalności życiowej i postępowania 
Wielość i różnorodność czynników 
kształtujących gocjalistyczny sposób 
życia skłania KPZR do podejmowa- 
nia pogłębionej teoretycznej analizy 
warunków i mechanizmów _ jego 
powstawania i upowszechniania w 
społeczeństwie. 

Tworzenie warunków dla rozwe- 
ju socjalistycznego sposobu życia te 
nie tylko odpowiednie warunki ma- 
terialne, społeczne i polityczne, lec 


Brygada młodzieżowa ż zakładów „Biełaz” w Mińsku. 


również sfera przeobrażeń świado- 
mości społecznej. Przytoczone tu do- 
kumenty KPZR zwracają więc uwa- 
zę na konieczność  nakierowania 
obecnie pracy ideowo-wychowaw- 
czej partii na krzewienie i upow- 
szechnianie poglądów 1 postaw 
odpowiadających _ socjalistycznemu 
sposobowi życia, na przezwyciężanie 
tego wszystkiego, eo jest z nim nie- 
zgodne, co jest socjalizmowi obce 
i przeciwne. 7 


Wzrost rangi pracy wychowawezej 
w KPZR jest uwarunkowany rów- 
nież * czynnikami zewnętrznymi. 
Wraz z rozszerzaniem się wpływów 
socjalizmu w świecie, główny front 
walki między obu systemami prze- 
suwa się na płaszczyznę ideologicz- 
mą. Walka z ideologią burżuazyjną 
stanowi jedne z podstawowych za- 
dań, realizowanych w pracy ideowo- 
-wychowawczej KPZR. Główne kie- 
runki tej pracy uchwały partii okre- 
ślają następująco: kształtowanie 
naukowego światopoglądu; wycho- 
wanie przez pracę; umacnianie mo- 
ralności komunistycznej; rozwój 
proletariackiego  internacjonalizmu 
i socjalistycznego patriotyzmu; 
wszechstronny i harmonijny rozwój 
jednostki ludzkiej; przezwyciężanie 
przeżytków _ kapitalistycznych w 
świadomości i postępowaniu ludzi; 
zwalczanie ideologii burżuazyjnej. 


„Irzonem całej pracy ideowo-wy- 
chowawczej partii jest kształtowa- 
nie wśród szerokich rzesz ludzi pra- 
cy światopoglądu komunistycznego, 
wychowywanie ich według tdei mar- 
ksizmu-leninizmw”  — stwierdza 
uchwała XXIV Zjazdu KPZR. Ta- 
kie postawienie kwestii jest wy- 

ć 


nikiem prawidłowości dalszego Toz- 
woju społeczeństwa radzieckiego, 
wzrostu jego dojrzałości, ostrej 
walki ideowo-politycznej w świecie. 


Istotną rolę w procesie wychowa- 
nia odgrywają zmiany w świadomo- 
ści społecznej spowodowane przez 
współczesną rewolucję  naukowo- 
„techniczną. Ludzie pracy uzyskują 
coraz większy zasób wiadomości z. 


dziedziny nauk _ przyrodniczych 
i technicznych. Narasta dopływ 
informacji ' społeczno-politycznych, 


rozszerza się erudycja ludzi w dzie- 
dzinie literatury i sztuki, Wielo- 
stronny rozwój duchowy człowieka, 
różnorodność jego zainteresowań 
stwarzają konieczność kształtowania 
naukowego poglądu na świat, trwa- 
łych przekonań ideowych. Wychowa- 
nie ludzi pracy w duchu ideologii 
marksistowsko-leninowskiej pozwa- 
ja im lepiej zrozumieć różnorodne 
fakty rzeczywistości, kształtuje 
światopogląd naukowy, rozwija ich 
aktywność w realizacji programu 
partii. | 


'Od samokształcenia 
do badań 


Problemom pracy ideowo-wycho+ 
wawczej wiele uwagi poświęcił 
XXVI Zjazd KPZR, obradujący na 


„przełomie lutego i marca ub. r. Pod- 


kreślając, że ogólne — wewnętrzne 
i zewnętrzne warunki budownictwa 
socjalistycznego uległy w ostatnim 
ezasie istotnym zmianom, Sekretarz 
Generalny KC KPZR, Leonid Breż- 


niew mówił: „W istocie rzeczy cho-_ 


dzi e przebudowę wielu odcinków 
i ster pracy ideologicznej. Należy do- 
prowadzić de tege, aby jej treść sta- 


ła się bardziej aktualna, a formy 


edpowiadały współczesnym postula- 
tem i potrzebom obywateli naszego 
kraju”. i 


Obecnie system szkolenia 
partyjnego w KPZR obejmuje 
prawie 23 miliony osób — komuni- 
stów, komsomolców i bezpartyjnych. 


Oceniając skuteczność tego systemu, 


Sekretarz Generalny KC KPZR 
stwierdził: „W szkoleniu partyjnym 
majważniejszą sprawą  Żest jego 


- efekt, Ce chcemy osiągnąć? Chcemy, 


aby polityka partyjna wiązała się s 
działalnością mas, aby szkolenie 
partyjne uczyło ludzi — mówiąc sło- 
wami Lenina — „działać tak, jak te- 
go rzeczywiście wymaga komunizm”. 
Innymi słowy — chodzi e to, aby 
esiągnąć rzeczywistą jedność pracy 


kdeowo-teoretycznej, polityczne-wy-- 


chowawczej, organizatorskiej i go- 
spodarczej partii”. 


Według tych samych kryteriów 
organizowane jest samokształ- 
cenie, metoda potwierdzona wie- 
loma doświadczeniami KPZR. Roz- 
wijając tę formę pracy ideowo-wy- 
chowawczej, zwraca się uwagę, że 
metoda samokształcenia powinna 
być świadomie regulowana i ukie- 
runkowana. Określone ukierunko- 
wanie samokształcenia tworzą sami 
członkowie partii, którzy odczuwa- 
ją osobistą potrzebę zdobywania 
wiedzy politycznej; z drugiej strony 
— organizacje partyjne, poamaga- 
jąc w wyborze tematów, zapewnia- 
ją literaturę i pomoce metodyczne. 


Prowadząc masową pracę ideowo- 


-wychowawczą KPZR _ jednocze- 
śnie przywiązuje wielką  wazę 
do twórczego rozwoju teo- 


FOT. „KRAJ RAD” 


"rit marksizstowsko-len łe 


nowskiej. W  estatnich latach 
„jeeretycy partii opracowali m. im. 
'kencepcję rozwiniętego  społeczeń- 


stwa socjalistycznego. Opierając się 
ma dej kencepcji, pariia 


uściśliła 
1 skenkretyzowała metody i termó- 
my realizacji oweołch celów progra- 
maowych, wytyczyła stratezię i takty 
kę na dłuźszy ekres historyczny. 


Badania, naukowe ostatnich lat 
dotyczyły różnych aspektów dojrza- 
łego gocjańzmu. Zrealizowano m. im. 
prace  analizujące doświadczenia 
światowego socjalizmu, ujawniające 
prawidłowości światowego procesu 
rewolucyjnego. Prowadzone są ba- 
dania historii międzynarodowego rw- 
chu robotniczego, współczesnego e- 
tapu ogólnego kryzysu kapitalizmu 
| rozwoju kapitalizmu państwowo- 
-monopolistycznego. 


*% 


Front prowadzonej przez KPZR 
pracy ideologicznej jest szeroki 
Mieszczą się w nim zarówno działa= 
nia praktyczne, jak i badania teore- 
tyczne. Wzbogaca to życie ideowe w 


"partii, uzbraja ją do podejmowania 


trudnych problemów współczesnege 
rozwoju. Konsekwencja, 1 jaką rea- 
lizowane są zamierzenia i koncepcje, 
sprzyja aktywności partii, wszy- 
stkich jej ogniw. W skali mikre 
potwierdzeniem skutków tej kon-= 
sekwencji może być przytoczona na 
wstępie dyskusja na łamach „Praw- 
dy”. Potwierdzeniem, bo dało w niej 
znać o sobię rozbudzenie polityczna 
komunistów, ich zaangażowanie w 
sprawy partii, jednym słowem — 
aktywna postawa .. 
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MOWO 


ojczysta.. 


prawa z Sejmu wyszła i do Sej- 
S mu wróciła Aż trzy Komisje 

(Kultury, Oświaty i Nauki) roz- 
ważały propozycje naprawy polsz- 
czyzny użytkowej. Pisarka i współ- 
redaktorka Wielkiego Słownika Ję- 
zyka Polskiego (tzw. Słownika Do- 
roszewskiego), Halina Auderska, re- 
ferowała projekty Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki oraz Komitetu Języko- 
znawstwa PAN. Pomysłów mnóstwo. 


He realnych? Zmiany w tej bardzo 


zaniedbanej dziedzinie wymagają 
pracy pokoleń. Ale próbować trzeba. 


Wśród wielu słusznych wniosków 
żjeden wydaje mi się doprawdy nie- 
sawykły: stworzyć snobizm na pop- 
cawność językową, na prywatne bł- 


bdioteczki językowe, na donsowe pół- 


ki z książkami językoznawczymi 


słownikami, poradnikami itp. 

O co tu chodzi? Czy snobizm nwo- 

że być zjawiskiem pozytywnym? 
' Snob (może z angielskiego, może 
ae skandynawskiego, 
łacińskiego Sine NOBilitatae — bez 
szlachectwa) to człowiek: bezkrytyca- 
„ny, hołdujący wszystkiemu, co mod- 
ne, naśladujący wszystko, co przy- 
jęte w wyższych sferach, by udawać, 
«e do nich należy; popisujący się 
swymi, zwykle powierzchownymi, 
wiadomościami w jakiejś dziedzinie, 
sgeby się wydać wykształconym. Tak 
„mówi słownik. Trzeba przyznać, zna- 
czenie niezbyt budujące. Czy można, 
nawet czy należy wobec tego zachę- 
sać do bycia snobem? 

Zanim na te pytania Śdpowiem, 
'zacytują fragment komentarza do 
wiadomości o zajęciu Georgii Połud- 
miowej z „Rzeczy pospolitej”: 
| „Wyspa, zajęta przes eddaiał wożck 
„brytyjskich 26 kwietnia, 
„Płd. nie jost samotną wyspą ma 
„południowym Alłantyku, lees oebcj- 
„mauje kilka inaych m. wyse- 
„pek”. 

Wyłuskajmy z tego SAGAIŻ, BETS 
fiub raczej bezsens) logiczny: 

„Wyspa nie jesń samoćną WYSPĄ, 
lecz obejmuje kiłka imnych malut- 
kich wysepek”. 


Co z tego można wywnioskować? 


Autor snobuje się na oryginalność 
w stylu familiarno-infantylnym. 
wpada w szczebiot, zabarwiony to- 
nem żartobliwym, jaki się przybiera 
siedząc w filcowych pantoflach przed 
telewizorem, podczas przerwy w pro- 


gramie. Oczywiście, wychodzi z te- 


go bzdura, bo samotna wyspa nie 
może obejmować innych wysp nawet 
jeśli są to malutkie wysepki. 


Snobizm słownikowy 


może skrót od. 


Do takiego snobizmu nikogo bym 
nie namawiał, natomiast nie miał- 
bym nic przeciwko temu, gdyby 
autor dokonał rozbioru zdania, za- 
nim je dał de druku. Żeby to zro- 
bić, musiałby jednak określić pod- 
miot, orzeczenie, dopełnienie itd. 
ale przedtem powinien zajrzeć do 
gramatyki, bo przecieł uczył się jej 
tak dawno, że zapomniał. Tak, ale 


jaka to powinna być gramatyka? 


Dla szkoły podstawowej? 
cze? 


Otóż to może być właśnie przeq- 
miotem snobizmu: półka z książka- 
nd językoznawczymi. Z taką pro- 
pozycją wystąpiła posłanka Halina 
Auderska na posiedzeniu Komisji 
Sejmowej. I na tym właśnie polega 
szlachetne szaleństwo tego pomysłu, 
żeby z właściwości negatywnej uzy- 
skać warłość pozytywną: wytwarza- 
jąc snobizm na poprawną polszczyz- 
nę, upowszechnić wiedzę o języku, 
podnieść poziom świadomości języ- 
kowej 


I co jesz- 


Dyżo wody w Wiśle upłynie zanim 
ten projekt zacznie się urzeczywi- 
stniać. Przeszkód będzie sporo. Już 
pominąwszy to, że samo spopulary- 
zowanie idei damowych półek języ- 
kowych wymaga długich, metodycz- 
nych zabiegów propagandowych, to 
rzecz najważniejsza: ekąd wziąć 


„książki? 


Przeszedłerm się niedawno "po 
księgarniach: poza jedną jedyną po- 
zycją („Język dla wszystkich” Wi- 
tolda Cienkowskiego — ale tylko II 
tom!) niczego nie znalazłem. Ani jed- 


„nego słownika języka polskiego. 


Ani jednego poradnika. Ani jednego 
"słownika wyrazów obcych. Ani jed- 
nego podręcznika gramatyki czy sty- 
listyki. Czym więc, u hoDe, tę półkę 
zapełnić?. 

Znalazłem soda. kaaadiie: 
„Wielki Słownik Języka Polskiego 
sprzedam, telefon...” Zadzwoniłem. 
Ue? Dwadzieścia tysięcy! 

„A jemń wo wydawnictwo sprzed 
20 iat. 
Podobno każde kokolónie powinno 


mieć swój słownik, bo. jest to doku- 
"ment czasu, świńdectwo- kolejnego 


Geergia . 


' "etapu rozwoju języka. | 


Tylko, że sprawy nie wyczerpuje 
'ten jeden słownik ogółny, Potrzebny 
jest słownik języka potocznego, sło- 
wnik zwrotów idłomatycznych, słow- 
nik regionalizmów i kto wie, jeszcze 
daki. Słowem — potrzeba również 
snobizmu na słowniki. I powinien to 
być snobizm społeczny. 


Wtedy jednak musielibyśmy siĘ 
stać narodem snobów. | 


IBIS 


NIE TA ODNOWA 


ocjalistyczna rewolucja z włej- 
S skich opłotków wywindowała go 

na szczyty. Przyspieszona nawka 
na kursach ZMP-owskach, potem 


' studia uniwersyteckie. Chłopaka na- 


tura kazała mu zrezygnować z przy- 
jemności studenckiego życia. Zach- 
łannie rzucił się wa naukę. Pod ko- 
niec studiów został asystentem, jako 
jeden z pierwszych zrobił doktorat. 
Na zebraniach partyjnych wypowia- 
dał się z rzadka, ałe słusznie. W mar- 
cu 1968 był już docentem, na począt= 
ku lat siedemdziesiątych profesorem. 
Znalazł się w gronie koryfjeuszy na- 
uki marksistowskiej i w czołówce 
elity politycznej. 

Pnąc się z uporem i sprytem po 
drabinie kariery naukowo-politycz- 
nej nie zapominał wszakże o male- 
rialnej stronie życia. Z rodzinnej wsi 
wyniósł przeświadczenie, że człowiek 
tyle wart, ile posiada. Wzbogacił je 
doznaniami z zagranicznych wojaży 
— głównie do Europy zachodniej 
f USA — w czasie których poznawał 
smak wysublimowanej konsumpcji. 


'W odwet za ascezę studenckich lat 


zaczał urządzać sobie socjalistyczne 
„dolce vita”. Zwłaszcza, że stało się 
już modne, także pod wpływem jego 
działalności  ideologiczno-naukowej, 
głoszenie haseł indywidualnego bo- 
gacenia się. Jeśli Polak będzie boga- 
ty, bogata będzie i Polska. . :: 


Wykorzystując swoją pozycję par- 
tyjną i naukową zapewnił sobie kil- 
ka dobrze płatnych posad, związa- 
nych m.in. z intratnymi wyjazdami 
zagraniczynmi. Zamienił mieszkanie 
duże i ładne na mieszkanie wielkię 
i piękne. Kupił je na własność po 
„państwowej” cenie. Jednocześnie 
udało mu się w lesie nad wodą po- 
stawić daczę z garażem, a do garażu 
wprowadzić na miejsce rzucającego 
stę w oczy „Forda” (sprowadzonego 
bez cła it sprzedanego z zyskiem) 
skromną „Ładę”. Do codziennych 
potrzeb (także z gosposią na targ) 
służył służbowy „FPiat- 132”. 


Dobrze ułożyło się życie A 
szowi profesorowi, dyrektorowi in- 
sStytutu, konsułtantowi i doradcy. 
Dobra jest taka partia polityczna, 
która niektórym swym członkom za- 
pewnia takie życie. Trzeba jej strzee 
„jak źrenicy oka. 


Ale partia zagniewała się. Odkry- 
ła szałbierstwa: i nadużycia tych 


ewośch członków i przywódców, któ- 
rzy wiążąc gospodarkę z zachodnim 
kapitałem, a wmysły i serca ludsł s 
kapitalistyczną ideologią wpędza 
kraj w odmęty totalnego kryzysu 
w ślad za robotniczym hasłem: „soc- 
jalizm — tak, wypaczenia — ief” 
partia proklamowala proces socja- 
listycznej odnowy. 


Co na to nasz partyjny profesor? 
Najpierw — jakże by inaczej — 
spróbował włączyć się w nurt odno- 
wicielski. Pokazał twarz w okienka 
telewizora, przemówi do mikrofo- 
nu radiowego. Z blaskiem w oku 
ti tonem oburzenia w głosie objaśniał 
przyczyny deformacji, demaskował 
protektorów, którym sam doradzał, 
Został jednak wygwizdany. Nikt nie 
przyjął za dobrą monetę bilonu, któ- 
rym pobrzękiwał. Profesor zamknął 
się w sobie. -Może zaczął rozmyślać 
o swoim życiu, może próbował zna- 
leżć godne wyjście z dwuzinacznej 
morałnie sytuacji? 


Bo jeśli rzeczywiście jest za od- 
nową i odrodzeniem partii, to prze- 
de wszystkim powinien pomyśleć e 
własnym odrodzeniu, o przewar- 
tościowaniu swojej postawy. Oczy- 
„wiście, nie dokonuje się tego z dnia 
na dzień. Trzeba czasu, aby stoczyć 
ze sobą (a także chyba i z własną ro- 
dziną) walkę o inny, sizromniejszy 
model życia. Ale można by zacząć od 
„jakiegoś gestu. Np. od dobrowołne- 
go zrezygnowania z którejś posady, 
od słów samokrytyki... 


Uczynił gest, ale całkiem inny. 
Gest „szlachetnego” oburzenia se 
partię za to, że śmie mieć do .iego 
pretensję, że wymaga od niego rze- 


'telnego samookreślenia się, że ode- 


brała mu kierownicze stanowisko. 
Oddał więc swoją partyjną legity- 
mację. 


Partia już mu nie była połrzebna. 


Można by przejść do porządku nad 
eałą sprawą, gdyby nie komentarz, 
jakim zaopatrzył swój gest: „Nie 
mam siły uczestniczyć w jeszcze jed- 
nej odnowie”. 


Profesorze, przynajmniej terat po- 
wiedzcie szczerze: ta odnowa nie 
leży wam. To nie jest odnowa, w 
której waprawdę cmelędbyccje wziąć 
udział. 


JANUSZ FASTYN 
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4 OD GRUDNIA 
* DO CZERWCA 


ija pół roku od wprowadzenia stanu wo— 

jennego, decyzji koniecznej i zarazem 

dramatycznej, będącej wyborem mniej- 
szego zła w sytuacji największych za 
grożeń. Dziś z perspektywy minionego pół 
rocza, widać jeszcze ostrzej cele konfron< 
tacjii do której pchały siły kontrrewolucji. 
Oznaczały nie tylko pogrążenie kraju w 
odmęt wojny domowej i podważanie struk— 
tur socjalistycznego państwa. Stawiały na 
konflikt zbrojny e charakterze międzynarodo— 
| żyć + age Medók i ge 39753 ZB? * wym, który miał spowodować destabilizację po= 
ROA j % 15mRim- erą ZZBTWIYCO 107 Sg wojennego ładu i porządku w Europie, opartego 
Z AOREE, AO A PORE. ORT AA ŻA 2 na porozumieniach z Jałty i Poczdamu. Celów 
tych nie ukrywano, znajdowały potwierdzenie 
nie tylko w wypowiedziach ekstremalnych dzia” 
łaczy antysocjalistycznej opozycji. 


z «w 
7: 


Jest szczególnie ważne, aby w świetle tego, eo. 
dzieje się w świecie, eksponowanego przez ad- 
ministrację Reagana wyścigu zbrojeń, wobec 
groźnych napięć w sytuacji międzynarodowej, 
wydarzenia ostatnich dwóch lat w naszym kraju 
odczyjywać we właściwym wymiarze. Polono-= 
centryczny punkt widzenia w demagogii, którą 
posługiwała się antypaństwowa opozycja w ostrej 
walce politycznej, prowadził często do utraty po- 
czucia realizmu i zdrowego rozsądku. Stan, w 
którym siłom wrogim. sterowanym przez ośrodki 
antykomunistycznej dywersji, udawało się pozy= 
skiwać zwolenników instrumentalnego trakto- 
wania Polski w strategicznym planie rozbioru 
socjalistycznej wspólnoty, określany jest dziś 
terminem politycznej schizofrenii. A może stam 
umysłów architektów tego planu, w którym wvz= 
naczono nam rolę „zapalnika pod gmachem po 
koju”, należało scharakteryzować jeszcze ostrzej 
jako polityczne delirium. Bo tylko tak nazwać 
można życzenia, aby kraj nad Wisłą, tak mocna 
doświadczony na zakrętach historii, najtragicz= 
niej odczuwający skutki ostatnich dwu wojcn, 
„stał się zarzewiem trzeciej wojny światowej. 

W polityce nie ma sentymenów i w kalkula= 
cjach polityki globalnej, obliczonej na uzyskanie 
jednostronnej przewagi Stanów Zjednoczonych, 
| $ zę bezmiar cierpień doznanych przez nausz naród w 
Kok SB | | łaa : >8 ZAONIOÓS bieżącym stuleciu jest bez znaczenia. Bez tego 
mW © de im RE Jai 4 z: szerokiego kontekstu, bez tych punktów odnie- 

SEE = WE e a. sienia, gubionych często w ferworze politycznych 
namiętności, nie sposób zrozumieć wagi i do- 
"niosłości decyzji ogłoszenia stanu  wojenneyo, 
„Który odsunął groźbę konfrontacji i stał się jed- 
nocześnie ważnym czynnikiem ocalenia pokożku. 

Dopiero w tym kontekście zrozumieć można 
ciężar odpowiedzialności, złożoności przedsię- 
wzięć zainicjowanych przez Wojskową Radę 
Ocalenia Narodowego, zmierzających do przez- 


Na przykładzie „Iskry”. — Czytaj reportaż str. 12/8 «ot, A. MARCZAK Ciąg dałszy na st, £ 


Ciąg dalszy se str. 1 


wyciężenia w kraju przedgrudniowej anarchii 
i chaosu, przywrócenia spokoju, ładu i porządku 
publicznego oraz dyscypliny społeczmej. Na tym 
tle ukazuje także swój głęboki sens zdanie, sfor- 
mułowane przez 1 sekretarza KC PZPR, een. 
armii Wojciecha Jarnzelskiego, podkreślające, że 
„żadnego z polskich problemów nie można na 
dłuższą metę rozwiązać przemocą”. Wskazuje 
eno bowiem, żeanalizai ocena deformacji i wy- 
naturzeń, które zrodziły robotniczy protest latem 
18580 i spowodowały największy w Polsce Ludo- 
wej kryzys, dokonana na 1X Nadzwyczajnym 
" Zjeździe PZPR, pożostaje w mocy. I oznacza za- 
razem, że kurs na socjalistyczną odnowę, urze- 
czywistnianie wartości socjalizmu w życiu spo- 
łecznym, na wprowadzanie mechanizmów zabez- 
pieczających trwale przed powtórzeniem się błę- 
dów, na realizację idei porozumienia narodowe- 
£o — potwierdzony uchwałami VII Plemam KC 
PZPR, jest niezmienny. 


Pół roku stanu wojennego, którego surowe ry- 
gory i wymogi, wiążące się z ograniczaniem swo- 
bód oebywatelskich, odczuwane są boleśnie, to 
zarazem konsekwentne tworzenie warunków za- 
pobiegających staczaniu się państwa ku katastro- 
fie. Przede wszystkim zaś jest to wprowadzanie 
elementów odczuwałnej stabilizacji życia w kra- 
ju i, mimo skomplikowanych uwarunkowań eko- 
nomicznych, intensywne przedsięwzięcia związa- 
ne z wdrażaniem reformy gospodarczej. 


W ciągu tych sześciu miesięcy m. in. po- 
rządkowanie gospodarki (energiczne działanie in- 
spekcji sił zbrojnych — wojskowych grup ope- 
racyjnych i komisarzy wojskowych, odkrywają- 
ee przerażające obszary zamiedbań, marnotraw- 
stwa i niegospodamości), intensywna działalność 


OD GRUDNIA - 
DO CZERWCA 


legislacyjna Sejmu, przejawiająca się w uchwa- 
leniu 27 ustaw, ustanowienie Trybunału Konsty- 
tucyjnego i Trybunału Stanu, potwierdzają rea- 
lizację oczekiwań społecznych, związanych z pro- 
gramem IX Zjazdu PZPR. 


Półroczny okres w życiu partii to konsekwen- 
tniejsze przechodzenie na nowe metody i styl 
działania PZPR, stwarzające podstawy odbudo- 
wy trwałych więzi z klasą robotniczą, odzyski- 
wania zaufania społecznego oraz przywracanie 
leninowskich norm życia partyjnego. Przede 
wszystkim zaś odzyskiwanie przez partię siły 
wyrażające się w odbudowie zwartości organi- 
zacyjnej i ideowo-politycznej, wyeliminowanie 
działalności frakcyjnej, oczyszczanie PZPR z lu- 
dzi naruszających normy statutowe i moralne, 
rozstawanie się z osobami biernymi i chwiejnymi. 
Poszukiwanie dróg rzeczywistego i trwałego od- 
rodzenia PZPR przez powrót do pryncypiów 
marksizmu, zbliżanie się do codziennego życia 
klasy robotniczej i ludzi pracy, przez stałe kon- 
frontowanie tego, co dostrzegane z góry, z tym, 
co widziane od dołu, stwarza trwale przesłanki 
umacniania przewodniej roli partii w społeczeń- 
stwie. I głównej siły w trudnym, nieodwracal- 
nym procesie socjalistycznej odnowy, który 
trwał będzie dłużej niż okres stanu wojennego 


Uspokojenie nastrojów społecznych, dojrzałość 
polityczna, rozwaga i odpowiedzialność klasy ro- 
botniczej, ewidentny przyrost politycznego rea- 
lizmu w całym społeczeństwie sprawiają. że pró- 
by siania niepokoju, organizowania antypaństwo- 
wych demonstracji przez siły wrogie, coraz wy- 
raźniej inspirowane przez zagraniczne centra 
sterowania, nie przynoszą zaplanowanych efek- 
tów. Takie wnioski wyciągmąć należy z majo- 
wych prób wzniecania zamętu i stawiania na 
zadezorientowane politycznie i znajdujące się pod 
wpływem  antysocjalistycznej opozycji grupy 
młodzieży. Siły te, bazujące na niezadowoleniu 
społecznym z powodu bardzo ciężkiej sytuacji 
materialnej, nie złożyły jednak broni. Na ich 
działania, obliczone na wywoływanie stanów 
napięcia społecznego i konfliktów między oby- 
watelami a organami władzy, trzeba być ciąg- 
le przygotowanym. Szczególnie w szeregach na- 
szej partii, noszącej główne brzemię odpowie- 
 dzialności za wytrwałe i konsekwentne wypxro- 

wadzanie kraju z ciężkiego kryzysu. 


DALEJ 


NIŻ DZIEŃ DZISIEJSZY 


eśli uznać za słuszne, że rozważań 6 działal- 
ności partii nigdy za wiele, to tym bardziej 
obecnie, gdy sytuacja społeczno-polityczna w 
kraju jest wyraźnie zarysowana a obraz wew- 
nętrzny w samej partii dość sklarowany, co nie 
znaczy jeszcze, że klarowny. Dlatego potrzeba 


refleksji, wyprzedzającej codzienne zabiegi in- , 


stancji i organizacji partyjnych, jest potrzebą 
dnia. | 

Do takiej refleksji zachęcani są nieustannie 
działacze partii, a zwłaszcza ci, na których spo- 
czywa główny ciężar organizatorskiej pracy skie- 
rowanej na efektywne tqunkcjonowanie wewnę- 
trznych mechanizmów partii. Ostatnio impulsy 
takie skierowano do sekretarzy KW na odbytej 


z końcem maja naradzie w KC. z której kilka: 


wątków chciałoby się zasygnalizować. 

Minione tygodnie udowodniły, że partia jake 
całość odzyskała sterowność, że mniej więcej 
jednolicie prowadzona jest w partii praca poli- 
tyczna — co w nie tak odległej przeszłości było 
wciąż tylko postulatem. Nie czas jeszcze obwie- 
szczać pełnej zwartości ideologicznej i politycz- 
nej całej partii, istnieją wszak znaczne różnice 
w poglądach na określone zagadnienia, jednakże 
zanika wyraźnie wewnętrzne szarpanie się w 
partii i rozdzieranie jej na części. Są zatem 
podstawy do wnioskowania, że oto zapoczątke- 
wany został proces umacniania jedności idce- 
wej i erganizacyjnej partii. 

Proces ten będzie przebiegał tym szybciej 
i głębiej, in bardziej aktyw partyjny przyswoi 
sobie, czyli dosłownie uzna za swoje stra- 
tegiczne cele polityki partii. Są one w zasięgu 
ręki, nie skrywane, jednakże przesłonięte często 
organizacyjną krzątaniną i koniecznością bieżą- 
cego reagowania na próby siania zamętu w spo- 
łeczeństwie ] odpierania ataków zdecydowanego 
przeciwnika. Trzeba je dojrzeć i przez ich pryz- 
ma spojrzeć na partyjną codzienność. 

Jedną z węzłowych spraw jest bez wątpienia 
rozwój partii. Istnieje w tej kwestii wiele upro- 
szczonych poglądów, sprowadzających się w grun- 
cie rzeczy do zadowolenia z „oczyszczenia się” 
partii od lipca 1980 r. z kilkuset tysięcy jej człon- 
ków. Oczyszczać się można z brudu, a trudno 
byłoby dowieść, że w tej masie osób, które ode- 
szły z partii, zdecydowaną większość stanowili 
ludzie niegodni miana jej członków. Usunęliśmy 
z partii nie tak znów wielu, większość odeszła 
z własnej woli i z różnych pobudek, 
więc zamiast upajać się „.samooczyszczaniem” le- 
piej zadumać się nad przyczynami zmniejszenia 
się partii do 2.5 mln członków. A jeszcze bar- 
dziej nad minimalnym napływem nowych, mło- 
dych kandydatów, tych co to zawsże w przesz- 
łości podejmowali dzieło ojców. Synowie nam 
nie przybywają — oto rzeczywisty problem dla 
partii w strategicznym właśnie wymiarze. 

Pozyskiwanie ludzi — dla partii i dla jej pe- 
lityki — ma dziś taką samą wagę, jaką miało 
w pierwszych latach powojennych. Lecz jest zna- 
cznie trudniejsze. Miast programu odbudowy 
i „3-latki sytości” mamy do zaoferowania spo- 
łeczeństwu obniżenie stopy życiowej, lata wyrze- 
czeń i powolne dochodzenie do poziomu życia 
połowy lat 70-tych. A skoro tak, to i metody 
pozyskiwania ludzi dla dzieła — nie bójmy się 
to tak określić — ponownej odbudowy zrujno- 
wanej gospodarki muszą być zgoła inne niż te, 
de których przywykliśmy. 

Dziś nie słowa i programy są naszym atutem. 
Dziś liczą się sprawdzalne konkretne przedsię- 
wzięcia wskazujące wyrażnie drogi wychodzenia 
a kryzysu. Dlatego aktywność instancji i orga- 
nizacji partyjnych wokół konkretnych spraw za- 
kładu, środowiska i regionu jest jedynym spo- 
sobem naocznego przekonywania dokąd zmierza- 
my i o co nam chodzi. 

Najtrudniejszym odcinkiem jest, oczywiście, e- 
konomika — i nie ma od niej ucieczki. Instan- 
cja partyjna, która by nie chciała, bądź chcące 
nie umiała wniknąć czynnie w problemy ekono- 
miczne — postawi się na margines i nie uwia- 
rygodni na swoim obszarze działania polityki ca- 
łej partii. Kluczowy w ekonomice jest problem 
reformy gospodarczej. W sformułowaniu „jeśli 
przegra się sprawę reformy — to przegra partia” 
nie ma cienia przesady. Powinniśmy być partią 


reform, bo nikt poza partią nie jest w stanie . 


utorować jej drogi. Bez aktywnego działania ca- 


+ 


łej partii reformę zadusi administracja, choćby 
siłą swej inercji połączonej z żywiołowym kon- 
saerwatyzmem menadżerów. 

Lesy reformy rozstrzygać się będą przede 
wszystkim w zakładach i atnaestiera w młeh pa- 
mająca, stymulewana działaniami organizacj 
partyjnych, ma dla niej kluczowe znaczenie. 
Zadania w tej mierze można widzieć w wielu 
płaszczyznach, choćby takich jak popieranie 
wszelkiego nowatorstwa, kultywowanie dobrej 


"roboty, walka z marnotrawstwem i niegospodar- 


nością, eliminowanie wszelkich przejawów zła 
i nadużyć. Tylko systematycznym wysiłkiem w 
tych dziedzinach możemy żmudnie budować au- 
torytet partii i budzić społeczne do niej zauta- 
nie. Nie ma dziś pewniejszej drogi trwałego pe- 
zyskania ludzi pracy dla polityki partii. 

Z tego, co powiedziano wyżej, wynika niezbi- 
cie jak bardzo muszą się zmienić metody pracy 
tastancji partyjnych. W niedalekiej przeszłości 
utrwaliła się metoda polegająca na częstym zwo- 
ływaniu aktywu do instancji — do KW. do KC 
— po to, żeby poinformować, przekazać zadania, 
wysłuchać opinii. To przyzwyczajenie trzeba eli- 
minować i szukać sposobów przenoszenia całego 
ciężaru pracy partyjnej do POP i zakładów. 

Uczynienie s POP rzeczywiście podatawowych 
egniw pracy partyjnej ułatwi partii wychodze- 
mie z zakilętego kręgu własnych spraw, dyskuto- 
wanie w wąskich gronach na zasadzie „sami z 
sobą”. Zakładowa rzeczywistość nie pozwala na 
zasklepianie się w partyjnym tylko gronie, prze- 
ciwnie — stwarza szerokie możliwości kontaktów 
z bezpartyjnymi. współdziałania z załogą w dzie- 
siątkach konkretnych spraw. Tylko takie otwar- 
te i wielostronne działanie pozwoli partii wyjść 
z izolacji i uzyskać aprobatę środowiska. Nie ma 
sposobu zadekretowania pozycji partii w zakła- 
dzie, jest jedynie metoda zdobywania jej cierpli- 
wie i pracowicie dzień po dniu. 

Ma to szczególne znaczenie w środowiskach, 
które z dużą łatwością klasyfikujemy często ja- 
ko trudne: szkoły wyższe. młodzież, twórcy, in- 
stytuty naukowe itp. Zejście z trybun i wdanie 
się w szczere rozmowy w kameralnych gronach 
usunąć może niejedną zadrę i rozproszyć wza- 
jemną nieufność. Jest pewne, że czas fajerwer- 
ków w pracy politycznej minął bcezpowrolnie. 
przyszłość ma spokojna, rzeczowa rozmowa ©- 
parta e rcalia środowiska i nacelowana na ror- 
wiązywanie konkretnych jego problemów. 

Treści pracy organizatorskiej i politycznej wy- 
nikają z harmonogramów opracowanych po VII 
i VIII Plenum KC. Są tam sprawy cząstkowe. 
przewidziane do realizacji w konkretnych ter- 
minach — wszakże większość ma charakter bar- 
dziej ponadczasowy, trwały, obliczony na skutki 
w skali strategii a nie taktyki. I! taki 
właśnie charakter tych zadań każe zmieniać me- 
tody pracy partyjnej. A także optykę — po to 
żeby widzieć dalej niż dzień dzisiejszy. T. K. 


POWROTY RO ŻRÓDEŁ 


Przypominamy, że zbliża się termin 
(15 czerwca br.) nadsyłania prac na kon- 
kurs redakcji „Życie Partii” i Wydawni- 
ctwg „Książka i Wiedza”, pm. „Powroty 
do źródeł party jności”. 

Celem konkursu jest zgromadzenie ma- 
teriałów dokumentujących trudny i złożo- 
ny proces odradzania się PZPR, odzyski- 
wania przez partię społecznego zaufania 
i poparcia zwłaszcza więzi z klasą robotni- 
czą, podstawowym źródłem jej siły. 

Prace konkursowe, w miarę możliwości 
w maszynopisie w 3 egzemplarzach, nale- 
ży nadsyłać na adres: Redakcja „Życie 
Partii” — 00-484 Warszawa, ul. Górnoślą- 
ska 18 z dopiskiem na kopercie „Powroty 
de źródeł”. Do prac opatrzonych godłem 
autora należy dołączyć zamkniętą kopertę, 

także opatrzoną godłem, w której zawarte 
będzie nazwisko i adres autora. 


Szczegółowe warunki konkursu ogłoszo- 
ne zostały w nr. 2 „Życie Partii” z 17 
marca br. 


artię robotniczą do prze- 


wodniej roli w społeczeń- 
stwie wynosi historyczna 
konieczność. Wynika ona 


36 społeczno-politycznej i eko- 
nomiczno-zawodowej roli klasy 
robotniczej we współczesnych, 
cywilizowanych społeczeństwach. 
Realna pozycja klasy robotni- 
czej, stopień zorganizowania oraz 
polityczna aktywność i produk- 
cyjna efektywność rozstrzygają © 
stanie, możliwościach i perspek- 
tywach rozwojowych całego spo- 
łeczeństwa. Partia jest najwył- 
szą formą politycznej organiza- 


cji klasy robotniczej i ona for- 


mułuje jej cele i aspiracje. 
Oczywiście, partia zdobywa w 
praktyce taką pozycję nie na za- 
sadzie fatalizmu społecznego, 
lecz w realnej walce politycznej 


w określonym układzie sił klaso- 


wych. 


PPR mdobyła przywódczą pozycję . 


w społeczeństwie polskim dlatego, 
że przedstawiała i realizowała naj- 
bardziej efestywny program... lą- 
czący walkę zbrojną z okupantem z 
denwiratycznymi . przeobrażeniank 


społeczeństwa, w sojuszu ze Zwiąś- 
kiem Radzieckim, który odegrał de- . 
cydującą rolę w rozgroiwieniu hit- 


iaerowskiego faszyzmu, w Szczegó!- 
ności zaś w wyzwoleniu Polski Pod 


przewodnictwein PZPR kraj dźwig- - 


mięty został z ruin, wysiłkiem 
wszystkich ludzi pracy zbudowano 
podstawy nowego socjalistycznego 
ustroju społecznego, upowszechnic- 
no oswiatę i kulturę, zaakceptowane 
zostaly społecznie podstawowe war- 
tości  socjaliamu: sprawiedliwość, 
wolność, równość i prawo do pracy. 


Partia ma więc historyczną lezity-.. 


mację do sprawowania przewodniej 
reli w społeczeństwie. Ze społecz- 
nego punktu widzenia jest to tytuł 
o bardziej doniosłyn znaczeniu niż 
dost vnalna i formalro-brawnua ar- 
gButnentacja, chociaż ©:u. rówinie7 jest 
bardzo wańz.:a 


Prawa tego nie wopą w sposób 
generulny podważyć błędy i wypu- 
czenia, które towarzyszyły budow- 
nmictwu socjalistycznemu w całej na- 
szej powojcunej historii. Ciążą oue 
bowiem na naszej historii, ale nie 
maegą przekreślić ególnonarodowego 
dorobku. Owe błędy i wypaczenia 
są koronnym areumentem wszyst- 
kich sił antvsocjalistycznych w wal- 
ce z partią. Krytyki tej nie można 
tekceważyć, ale nie można jej rów- 
nież bezwzelqdnie ulegać. Nie ma 
bowiem dzisiaj, obiektywnie rzecz 


biorąc, żadnej innej siły politycznej . 


w państwie, która potrafiłaby wy- 
prowadzić kraj z kryzysu, skupić 
wvokół siebie wszystkie podstawowe 
siły społeczne i znaleźć międzynaro- 
dłowe uznanie. W tvn sensie partia 
jest naszemu społeczeństwu potrzeb- 
tra. Oczywiście, tę potrzebę partia 
powinna potwierdzać swoją prakty- 
ką polityczną, a ludzie powinni mieć 
poczucie tej potrzeby. Po to,by tak 
się stało, muszą być spełnione ok- 
reślone warunki. Przede wszystkim 
zaś sama partia winna się odro- 
dzić. Proces ten trwa. Jest to pio- 
ces złożony i niejednolity zarówno 
co do swojej treści społecznej, jak 
i terapa przeobrażeń na różnych 


Gen. bryg. dr Tadeusz Sza- 
ciłe jest zastępcą Szefa Głów- 
nego Politycznege 
WP. 


Zarządu 


TADEUSZ SZACIŁO 


obszatach party k.ego dziańamia, w 
cejonach - 


różnych  Środowiskach i 


kraju. 


Ważnym etapem tego procesu był - 
IX Zjazd partii. Odrodzenie partii 


— to określenie odporviadającego 


społeczziyym potrzebom  progranm * 
działania, demokratyzacja jej życia - 


wewnętrznego, zmiana stylu kiero- 
wania i przejęcie inicjatywy poii- 
tycznej na wszystkich szczebłach 
struktury partyjnej.  Odredzenie 
partii, jake przewodniej siły spo- 
łecznej, jest ważnym warunkiem, a 


jednocześnie czynnikiem przyspie- 
szającym preces odrodzenia całego 


kraju. W procesie tym specyficzną 


i wciąż rosnącą rolę odgrywa ruch . 


odrodzenia narodowego. Stosunek 
partii do tego ruchu jest pocłiodną 
jej ogólnych zadań. Jest to stosunek 
poparcia i sprzyjamia jego wszech- 
stonnemu rozwojowi. W istniejącej 
sytuacji idiuiej postawy 7aiąć ne 
nożna. : 


Geneza ruchu 


odredzernia narodowego wiąże sę W 
sposób bezpośredni z wprowadze- 
niem stanu "wojennego. Jego istcta 
jednak nie polega na egzekwowaniu 
rygorów stanu wojennego, lecz na 
tworzeniu atmosfery poparcia i mo- 
bilizowania szerokich kręgów społe- 
czeństwa do realizacji pozytywnych 
celów, wysuniętych przez Wojskową 


Radę Ocalenia Narodowego: Powstał . 


spontanicznie jako społeczny ruc:: 
poparcia Wojskowej Rady Ocalenia 
Narodowego. Z kolei spotkał się ze 
zwrotny m wsparciem ze strony par- 
tii i WRON. 


Podstawową przesłanką jego pow- 
stania była społeczna woła zahamo- 
wania destrukcyjnych i niebezpiecz- 
nych dla naszege państwa i społe- 


- ezeństwa procesów, a przede wszy- 


stkim przezwyciężenia kryzySu spo- 


- łeczno-politycznego własnymi siłami 


na gruncie pryncypiów socjalizmu 
i linii programowej WRON. Zjawi- 
sko to powinniśmy widzieć w ścisłym 


"związku ze wszystkimi nieudanvmi 


próbami osiągnięcia porozumienia 
narodowego w okresie pizedgrud- 
niowym. Nie można bowiem, wbrew 
szeroko lansowanym poglądaun, tylko 
jednoznacznie pozytywnie oceniać 
tzw. porozumień gdańskich, szcze- 
cińskich i jastrzębskich i to zarówno 
ze względu na ich treść, tryb zawar- 
cia, wykonanie postanowień, a prze- 
de wszystkim skutki społeczne. Ruch 
odrodzenia narodowego powstał więc 
jednocześnie jako społeczna konsek- 
wencja nieudanych prób odgór- 
nego zbudowania frontu porozu- 
mienia narodowego w warunkach 


"ostrego kryzysu, przy znacznie osła- 


bienych strukturach administracji 
państwowej i partii, a także prak- 
tycznego ograniczenia funkcji i w 
dużym stopniu utraty poparcia spo. 


łeczaego dia Fiontu Jedności Nacoa- 


du. A więc dopiero stan wojenny 
stworzył sprzyjające warunki dia 


autentycznego odvod:enia kraju. Że. 
społecznego punktu widzenia spełnił , 
on jakoby podwójną funkcję: re- . 
strykcyjną i konstruktywną: z jed- . 


nej stnomy — ebezwładniając siły 
antysecjalistycznej destrukcji eczy- 


ścił przedpole i zapewnił swobedę . 
sił konstruktywnych, >. 


drialania 
drugiej zaś — ekspenująe newe za- 


dania tworzył niejako vapmtrzebowa- . 
nie ma. kensołidację sił pałriotycu-. 


nych na gruncie socjalirnu i pel- 
skiej racji stanu. - 


Wojskowa Rada Ocalenia Nanrodo- 


wego i jej ogniwa wykonawcze, a 
. także koinilety odrodzenia narodo- 


wego są ciementami składowyini te- 
go samcgo ruchu. Ruch odrodzen:a 
narodowego jest szerokunńn społecz- 
hYN: Zupleczem WRON. 


Pierwsze koaanitetv odrodzcnia na- 
rodowcgo powstały juź w grudiiu 
198! r. Powstawały one spontanicz- 
nie i niezależnie ad siebie, jako wv- 
raz aktywności społecznej w poszu- 
kiwaniu nowej roli i metod działa. 
nia w warunkach stanu wojennego. 
Ich cechą szczególną, tak jak każde- 
go ruchu społecznego w jego począt- 
kowej fazie, była wież idecwaą i od- 
czucie potrzeby wspólnego działania, 
oddo!na inicjatywność oraz brak go- 
towych struktur organizacyjnych 
tich zmienność w toku realizacji 
zadduńn. Rozwijały się one na zasu- 
dzie więzi poziomych poniędzy ludź- 
mi i całymi grupami społeczaymi. 
Nie był to jednak rozwój równo- 


mierny ani z punktu widzenia gco- 


graficznego, ani też z puaktu widze- 
nia . środowiskowego. Obszareni 
szczególnej aktywmości ruchu stały 
się osiedla mieszkaniowe. Znacznie 
słabiej ruch ten rozwijał się w zas- 
ładach pracy oraz w środowiskach 
opiniotwórczych. Niewielki też jest 


udział młodzieży w działalności ko- 


mitetów odrodzenia. Jako przyczyny 
tego stanu rzeczy wskazuje się za- 
równo trudności w określeniu rac- 
jonalnych zadań dla komitetów w 


"tych  środaewiskach, jak rownież 
względy polityczne. 
Są podstawy by uznać, że stan 


ruchu odrodzenia narodowego jest 
w łałimś sensie baromctren: nastro- 
jów i sytuacji politycznej w róż- 
nych regionach kraju i poszczegół. 
nych środowiskach społecznych. 
Spostrzceżenie to potwierdza również 
stosunek członków partii do ruchu 
odrodzenia narodowego. Otóż w 
składach komitetów ponad 50 proc. 
uczestników stanowią członkowie 
PZPR. Udział członków  sojuszni- 
czych Sstrennictw politycznych wy- 


- nosi: ZSL — 12-13 proc. i SD (orien- 


tacyjnie) — 3,5 proc. Bezpartyjni w 
komitetach stanowią ponad 32 proc. 
członków, 


W praktyce modra spotkać sie z» 
różnyrni i często rozbieżnymi Ocena- 
nu tego stanu rzeczy. Z jednej stro- 
ny duży udział członków partii w 
ruchu odrodzenia, a także widoczna 
inicjatywność urganizacji partyjnych 
w tworzeniu nowych komitetów 
świadczy pozytywnie o ich postawie 
politycznej, 4 drugiej zaś strony 
szeroko upowszechniona jeszcze nię- 
ufność do partii i obawa, bv nie 
zdominowała nowego ruchu, może 
wpływać, jak niektórzy twierdzą, 


« ograniczająco na rozwój jego bazy 


społecznej. Dlatego też ważną spra- 
wą jest taktyka i mądrość party jiee 
go działania. Wydaje się, że w da- 
nym przypadku można niejako w 
sposób modelowy przedstawić tun.- 
kcjonowanie przewodniej roli partii 
w ruchu społecznym. Powinna ena 
polegać nie tyle na ilościowej prye- 
wadze i rcezerwowaniu dia Siebie 
kierowniczych funkeji, ile na po- 
litycznej, społecznie akceptown- 
nej inspiracji, a także na twocreniu 
klimatu i warunków efektywnego 
działania. 


Do idei odrodzenia narcdowego 
pozytywnie ustoswiukowały się in- 
stancje ZSL i SD. Należy więc ocze- 
kiwać, że roia sojuszniczych stron- 
nictw w tym ruchu może w przys» 
łożci wzrosnąć. S$prawą jednak naj- 
bardziej istotną nie jest przynałeż- 
ność organizacyjma jegó członków, 
łecz to, by jego kierownicy i przy= 
wódcy byli rzeczysnyistymi przedsta- 
wicielami społeczmikowslciej pasji, 
ludźmi. cieszącymi się św swoim 
Środowisku wysokim autorytetem 
moralnym, by byli godni najwyż- 
szego społecznego uznania. Tylko 
wówczas komitety uzyskują wiary= 
godność autentycznego ruchu oby 


-„wateiskicgo. 


Ważnym impulsem dla om 
ro,woju ruchu odrodzenia narodo= 
wego stało się spotkanie WRON z 
jcgo przedstawicielani (ll marca 
br.), a także I Ogółnopolska Partyjna 
Konferencja Ideotegiczno-Tecretycz= 
na (2-3 kwietnia brc.), na której doko= 
nacio wstępnej oceny pierwazych 
doświadczeń tego ruchu i zarysowa= 
no pewne problemy istotne dła jcgo 
rozwoju. Czas, który nas dzieli od 
tej konferencji, nie wpłynął jednak 
na wyraźne zdynamizowanie ruchu 
adrodzenia zgodnie z naszymi Ocze- 
kiwaniuni i potrzebami. 

Daiszy rozwój ruchu odrodzenia 
hędzie usależniony od jego rzeczy” 
wistej roli społecznej, od elektyw= 
ności praktycznego działania, od ja- 
kości tozwiązywania problemów 
i społecznie akceptowanych zadań, 
I chociaż ruch ten zrodziły ckreślene 
potrzeby. to jednak artykuiacja jes 
go zadań stancwi pewien prob:etm, 
Twierdzi się nawet w niektórych 
środowiskach, że trudności w ©0k- 
reśleniu tych zadań są istotnym ha- 
mulcem w dalszym rozwoju całego 
ruchu. Zadań tych zadckretewać, 
oczywiście, nie można. Rodzą się 
one i rozwijają w praktyce spo- 
łecznego działania, zależą do inwcun< 
cjii pomysłowości ludzi. W praktyce 
tej zgromadzono już znaczne do- 
Świadczenia. Na tym gruncie zżro+ 


 dziłv się lokalne inicjatywy, progias 
-my, dostosowane do terenowych wa- 


runków, potrzeb i możliwości dzia- 


łania. Można w nich w>odrębnić 
kilka typów 
zadań. 


Po pierwsze —- wyjaśnianie, po- 
pularyzowanie oraz mobilizowanie 
ludzi do realizacji decyzji, ogó!lnych 
celów i programu Wojskowej Rady 
Ocalenia Narodowego. Zadanie ta 


"mieści się zarówno w sferze działal- 


ności -- propagandowo-afitacy jnej 
ipracy wychowawczej, jak też prak= 
tycznych działań mających na celu 
przyspieszenie wyjścia z kryzysu, 

Pe drugie — jest to walka poli- 
tyczna 1 przeciwdziałanie poczyna- 


ciąg dalszy na str. 4 
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PARTIA A RUCH 
ODRODZENIA 


NARCDOWEGO 


Ciąg dalsmy ze str. 3 


niom wewnętrznych sił wrogich Uu- 
strojowi socjalistycznemu, a także 
zachodnim ośrodkom dywersji poli- 
tycznej. Ważność tego zadania wyni- 
ka z niebezpieczeństwa skoordyro- 
wania agresji propagandowej USA 
z dywersyjnymi instrukcjami walki 
z socjalistycznym państwem, które 
znajdują aktywnych wykonawców 
wśród tej części prosolidarnościowej 
ekstremy, która nie podporządkowa- 
ła się prawom stanu wojennego. 
Główną formą realizacyjną tego za- 
dania jest walka z plotką i kłam- 
stwem, demaskowanie wrogiej pro- 
pagandy, przeciwdziałanie kolporto- 
waniu nielegalnych ulotek i wydaw- 
nictw. Może bvć to również wal- 
ka z bardzo niebezpiecznymi pruba- 
mi tworzenia podziemia polityczne- 
£o. 


Po trzecie — ważnym zadaniem 
i istotną płaszczyzną aktywizacji 
wielu komitetów odrodzenia narodo- 
wego jest troska © porządek, ład, 
ayscyplinę społeczną i bezpieczeń- 
stwo w warwikach lokalnych — 
domu, osiedla i regionu. Komitetv 
działają tu samodzielnie lub też 
współdziałają z siiaani porządkowy- 
mi w zwalczaniu przestępczości, spe- 
kulacji oraz wszelkich naruszeń po- 
rządku prawnego stanu wojennegc 
i zasad współżycia społecznego. 


I po czwarte — są to różne oby- 
watelskie inicjatywy służące po- 
myślnej realizacji zadań gospodar- 
czych i lepszemu zaspokojeniu ży- 
. wotnych potrzeb mieszkańców. W 
. zakładach pracy wiążą się one naj- 
częściej z poszukiwaniem najbar- 
dziej efektywnych fonm wdrażania 
reformy gospodarczej, umaonianiem 
porządku i dyscypliny pracy, podej- 
mowaniem dodatkowej produkcji na 
potrzeby rynku i eksport. W zakre- 
sie zainteresowań wielu komitetów 
znajdują się również sprawy pra- 
cownicze i socjalne załogi. 


Interesujące są nowe 
komitetów odrodzenia w zakładach 
pracy. Wpływają one na integrowa- 
nie kolektywów pracowniczych wo- 
kół spraw związanych z podnosze- 
niem wydajności, racjonalizacji go- 
spodarki surowcowej, materiałowej, 
pałiwowo-energetycznej oraz na or- 
ganizację pracy; włączają się do dy- 
skusji i konsultacji w sprawach 
przyszłości związków zawodowych, 
systemu cen, inicjują społeczne dzia- 
łania w zakresie poprawy warunków 


blyp. 


W osiedłach i miejscu zamieszka- 
nia uwaga komitetów koncentruje 
się głównie na rozwiązywaniu naj- 
bardziej pilnych i często dokuczli- 
wych bytowych, socjalnych i kultu- 
rowych problemów mieszkańców, 
Współuczestniczą one w. kontroli 
funkcjonowania handlu, usług, go- 
spodarki komunalnej i mieszkanio- 
wej; działają na rzecz poprawy fun- 
kcjonowania systemu reglamentacji, 
inspirują różnego rodzaju czyny spo- 
łeczne w. rejonie zamieszkania. 
Młodzież udziela pomocy i opiekuje 
się ludżmi starymi i chorymi. 


Ś 


inicjatywy - 


Na wsi inicjatywy Komitetów 
zmierzają do intensyfikacji produk- 
cji rolnej, zwiększania skupu żywca 
i zboża, racjonalnego wykorzysta- 
nia budynków gospodarczych, grun- 
tów użytkowych i środków produk- 
cji. Kształtują i populiaryzują oby- 
watelskie postawy rolników, dopin- 
gują do rzetelnej realizacji planu 
kontraktacji i skupu płodów ranych, 
do racjonalizacji gospodarki ziemią, 
udzielają poparcia dla „pożyczki 
zbożowej”; działają na rzecz spra- 
wiedliwcego rozdziału środków pro- 
dukcji i usprawnienia funkcjonowa- 
nia handlu wiejskiego, organizują 
wzajemną pomoc sąsiecdzką w pra- 
cach poiowych, inspirują czyny spo- 
łeczne w zakresie budowy dróg 
i inne. 

W realizacji wszystkich zadań, 
podejmowanych przez obywatelskie 
konutety, sprawą niezwykłej wagi 
jest w, aby kh działania skierowane 
były na rozwiązywanie konkret- 
nych spraw, problemów, by przy- 
nosiły sprawdzalne skutki 
społeczne i nie powtarzały, nie za- 
stępowały działalności innych insty- 
tucji społecznych, jak rady narodo- 
we, samorządy mieszkańców, zakła- 
dowe komisje socjalne oraz ogniwa 
administracji państwowej. Dobre 
efekty natomiast daje współdziała- 
nie z tymi instytucjami i organiza- 
cjami. Opinia społeczna szczególnie 
podkreśla ważność współdziałania z 
jednostkami wojskowymi, terenowy- 
mi grupami operacyjwymi i koniisa- 
rzami wojskowymi. Wskazuje się, 
że współdziałanie to buduje komite- 


tom autorytet w. środowisku i 
zwiększa możliwość skutecznego 
działania. Komitety zaś stają się 


jakby wydłużonym społecznym ra- 
mieniem Wojskowej Rady Ocalenia 
Narodowego, przez co jej decyzje 
zyskują społeczne wsparcie. tak niez- 
będne dla prawidłowego funkcjono- 
wania władzy centralnej. 


Przyznać trzeba, że 


poszukiwanie nowej 


formuły 


społecznego działania w ruchu odro- 
dzesia nie jest sprawą łatwą. Kło- 
poty te wynikają ze złożoności za- 
dań, a przede wszystkim z trudności 
sytuacyjnych. Trwa bowiem nadal 
głęboki kryzys społeczno-gospodar- 
czy z jego wielkimi problemami eko- 
nomicznymi i mnogością dokuczliwo- 
ści dnia codziennego, z jego kon- 
fliktami politycznymi 1 podziałami 
ideólogicznymi, pogłębianynni przez 
agresję propagandową imperializmu 
i jego restrykcje gospodarcze, które 
uderzają w sposób odczuwalny w 
całe polskie społeczeństwo. 


Analizując zadania podejmowane 
przez komitety odrodzenia narodo- 
wego w różnych środowiskach warto 
zwrócić uwagę na dwie szczególne 
właściwości, dotyczące treści tych 
zadań, a także metod ich realizacji. 
Otóż dla wszystkich komitetów od- 
rodzenia charakterystyczna jest po- 
lityczna wola przezwyciężenia kry- 
zysu i integracji środowiska wokół 


 aktywueści wezyctkieła klae, 


konstruktywnaych celów okreśionych 
przez WRON. Przy takun podejściu 
do sprawy jest miejsce dla komite- 
tów we wszystkich sferach społecz- 
nego działania, wszędzie tam, gdzie 
odczuwalna jest potrzeba odrodze- 
nia, czyli zrzucenia balastu i roż- 
nego rodzaju obciążeń, zniesienia 
hamulców rozwojowych i tworzenia 
nowych przesłanek rozwojowych na 
wyższym jakościowe poziomie. Nie 
grozi wówczas również wchodzenie 
w zakres kompetencji innych orca- 
nizacji i instytucji społecznych. 
OKON stają się w ten sposób ze- 
społami ilnicjatywnymi w zakresie 
uzgadniania stanowisk i koordynacji 
współnego działania. Nie trzeba tu 
przecież dodawać, jak wielkie zna- 
czenie ma dzisiaj inicjatywa. Mieć 
inicjatywę — to hasło obywatelskich 
komitetów odrodzenia narodowego. 


Ale sprawą może jeszcze ważniej- 
szą jest stosowanie niekonwencjo- 
nalnych form i metod pracy, ofen- 
sywne przełamywanie różnego ro- 
dzaju oporów i zahamowań. przez- 
wyciężanie tradycyjnej już postawy 
niemocy, zapewnienie skuteczności 
działania. W zasadzie komitety nie 
mogą pasować przed żadnymi trud- 
nosciami, jeśli podejmowane inicja- 
tywy są społecznie akceptowane, a 
zadania reaune i potrzebne. Komi- 
tedy odrodzenia, jako płaszczyzna 
współdziałania w podstawowych oe£- 
niwach społecznych stają się formą 
kształtującego się oddołnie porozu- 
mienia narodowego. I o w zasadzie 
określa «wh perspektywę w polskim 
pejzażu politycznym. Porozumienie 
narodowe nie ma bewiem alterna- 
tywy. W uchwale VIII Pienum KC 
PZPR stwierdza się: „Komitet Cen- 
tralny, realizując uclhywały 1X Zjazdu 
PZPR, stoi niezmiennie na gruncie 
patriotycznej kdei porozumienia na- 
rodowego jako płaszczyzny  kon- 
struktywnych stosunków 2e wSŁy- 
stkimi siłami społecznymi uznający- 
mi i przestrzegającymi nadrzędność 
interesow socjalistycznego państwa. 
Urzeczywistnienie tej idei oraz 
zwałczanie sił destrukcyjnych jest 
warunkiem spokoju wewnętrznego, 
wyprowadzenia kraju z kryzysu, sta. 
bilizowania gospodarki oraz pomy- 
Ślnego rozwoju Polski. Komitet Cen- 
tralny podkreśla szczególną rolę ja- 
ką spełniać mogą Obywatelskie Ko- 
mitety Odrodzenia Narodowego w 
procesie zespałania wszystkich pa- 
triotycznych sił narodu.” 

Punktem wyjścia takiego stano- 
wiska jest znane 


leninowskie 
założenie, 


że partia marksistowsko<łeninowska 
nie może spełnić swojcj dziejowej 
misji bez społecznego poparcia. 
Oczywiście, że skała, formy i zakres 
tego poparcia mają swoje społeczno- 
-hbistoryczne uwarunkowania i w 
dużym stopniu zależą także od stra- 
tegii i taktyki partii. W praktyce po- 
litycznej najbardziej upowszechnio= 
ną formą szerokiej organizacji spo- 
łeczeństwa stawały się fronty naro- 
dowe stanowiące swoisty sojusz klas 
i warstw społecznych w realizacji 
wytyczanych przez partię komuni- 
styczną zadań. W naszych warun- 
kach taką funkcje po 1956 r. spełn:ał 
Front Jedności Narodu. Na skutek 
różnych okoliczności (i nie zawsze 
z własnej winy), głownie zaś ograni- 
czonej podmiotowości, FJN nie 
spełniał wszystkich społecznych 0- 
czekiwań, przez co na fali posierpnio- 
wego ożywienia politycznego stał 
się obiekteun dość surowej krytyki. 
Jest zupełnie zrozumiałe, że wielu 
działaczy FJN nie podziela tej kry- 
tyki i uważa ją za niesprawiedliwą. 
Z tego powodu partia na swoim IX 
Zjeździe uznała za konieczne zmie- 
nić formułę porozumienia narodowe- 
go. Istotą naszej koncepcji porozu- 
mienia narodowege jest uznanie za- 
sady partnerstwa i podmiotowej 
partii 


politycznych i sił  spełecmych 
współdziałających ze sobą na grun. 
cie akceptacj nadrzędnych intere. 
sów socjalistycznege państwa i prze- 
wodniej roli partii w społeczeństwie. 
Koncepcja taka oznacza odejście od 
mechanistycznie i woluntarystyczn:e 
pojmowanej jedności społeczne; 
i powrót do leninowskich zasad 
szerokiego sojuszu klasoweeo. ktore. 
go podstawą jest sojusz robotniczo- 
-chłopski. | 

Również po wprowadzeniu stanu 
wojennego partia nadal uważała vi. 
worzenie frontu porozumienia naro- 
dowego jako zadanie strategiczne: 
ważności. W tej sytuacji kamitet! 
odrodzenia narodowego mogą bv 
traktowane jako zaiążkowe form 
i tworzywo kształtującego się oddel- 
nie frontu porozumienia narodowee 
i współdziałania społecznego, Taka 
właśnie rola oraz praktyczne potrze- 
by mogą wyznaczyć im trwałą per- 
spektywę. Perspektywa ta będzie 
zależeć jeszcze od wielu innych «kc. 
liczności. Przede wszystkim zaś Gć 
ogolnej sytuacji, od efektów ki 
działania, od społecznego poparcu. 
a zwłaszcza od tego, w kikim Sstorp- 
niu ruch odrodzenia z dotychczas 
wego stanu rozwinie się w auten- 
tyczny masowy ruch społeczny. Dla- 
tego też poparcie zyskuje koncepcja 
ruchu otwartego Jego formy 
organizacyjne będą kształtowały się 
w praktyce działania. a zajecenia 
centralne mogą je tylko odpowied- 
nio modelować. 

Trudno jest dzisiaj wszystko prze- 
widzieć. Praktyczne potrzeby będą 
zapewne decydowały o farmie 0rga- 
nizacyjnej podstawowych komiórck 
— komitetów, powiązaniach między 
nimi, a także © ich eweniuaime: 
strukturze pionowej. Sejm Polskie, 
Rzeczypospolitej Ludowej w swoim 
oświadczeniu w sprawie porozumie- 
nia narodowego z dnia 3 maja 192 
r. wychodząc z pozytywnej oceny 
dotychczasowego dorobku ruchu 
Obywatelskich Komitetów Odrod<e- 
nia Narodowego otworzył jedno- 
cześnie szerokie pole dla inicjatywy 
w zakresie stopniowego budowania 
struktur i zasad tego ruchu. Sejn 
zalecił również . współdziałanie 
OKON ze wszystkimi innymi 
lokalnymi erganizacjami społeczny- 
mi. Szczególne znaczenie w tym SY- 
stemie ma współdziałaniie z tereic- 
wymi ogniwami FJN. Z tego punktu 
widzenia oświadczenie se jmowe 
spotkało się już z pozytywnym adze- 
wem wśród działaczy ruchu odro- 
dzenia narodowego. 


W istniejącej 
sytuacji 


politycznej, w której rozwija się 
ruch odrodzenia narodowego wysu- 
wane są postulaty opracowania jed- 
nolitej koncepcji frontu porozumic- 
nia narodowego, opartej o wartości, 
kikie wnoszą OKON, ale także 0 
dotychczasowy dorobek FJN. Wy- 
pracowywanie jednolitej platformy 
politycznej, formuły prawno-ustrojo- 
wej oraz zasad i struktur organiza- 
cyjnych otwiera nowy okres w ro- 
woju ruchu odrodzenia narodowego. 

Proces tworzenia się porozumie- 
nia narodowego będzie wymagał 
przezwyciężenia jeszcze wielu sprze- 
czności i będzie zapewne długi, ale 
będzie to proces nieuchronny. 


Stan wojenny potrzebę porozumie- 
nia eksponuje w sposób szczególnie 
wyrazisty. To właśnie w ramach 
obywatelskich komitetów materiali- 
zować się nroże społeczne współ- 
działanie w walce o Polskę rządną, 
mooną i sprawiedliwą. Jest to cel, 
wielki, który może zespolić wysiłki 
wszystkich uczciwych i prawych 
Polaków zgodnie z formułą: „kto nie 
przeciw nam — ten może być s Ra- 
mi”. Jest to nasza historyczne 
szansa i KONIECZNOŚĆ. 


TADEUSZ SZACIŁO 


sprawności  funkcjono- 
wania gospodarki decy- 
dują ludzie. Od ich 
wiedzy, umiejętności, rze- 
telności i zaangażowania zależą 


wyniki odczuwane przez całe 
społeczeństwa. Na podstawie 
tych wyników społeczeństwo 


ocenia skuteczność sprawowoa- 
nia władzy i kształtuje własne 
zaangażowanie do pracy oraz 
odpowiedzialność za jej wyniki. 


Prawidłowe uformowanie wzajem- 
nego powiązania kompetencji i od- 
powiedzialności stanowi jeden z 
istotnych czynników socjalistycznej 
demokracji i siły socjalistycznego 
państwa. Tak rozumiejąc związek 
polityki i gospodarki uważam za 
konieczne angażowanie się partii w 
problematykę gospodarczą, gdyż ge- 
spodarka stanowi główny  instru- 
ment realizacj społecznych dążeń 
klasy robotniczej, a więc i celów 
politycznych partii. Chciałbym wy- 
raźnie podkreślić, co mam na myśli: 
rozwój ekonomiczno-gespodarczy 
kraju nie może stanowić celu same- 
go w Sobie, powinien on służyć co- 
raz lepszemu zaspokajaniu wszech- 
stronnych potrzeb socjalistycznego 
społeczeństwa. 


W nawiązaniu do probłematyki 
VIII Plenum KC PZPR, a zwłaszcza 
do tej jego części, która była poświę- 
cona zagadnieniom szybkiego prze- 
łamania trudności i wyprowadzenia 
kraju z kryzysu, chciałbym wyra- 
zić swoją opinię o możliwościach 
wykorzystania i rozwoju bazy pa- 
liwowo-energetycznej i surowcowej. 
Jest to sprawa szczególnie ważna, 
gdyż dostępność źródeł energii oraz 
jej koszty i ceny mają decydujący 
wpływ na kształtowanie struktur 
wytwórczych, a więc na profilowa- 
nie kierunków rozwoju gospodar- 
czego | w ostatecznym rezultacie na 
„. strukture oraz  wiełkość spożycia 
społecznego. 


Import 
nad eksportem 


W strukturze zużycia pałiw w Pol- 
sce (według założeń na rok bieżący) 
węgiel kamienny i brunatny stano- 
wią prawie 79 proc., a gaz ziemny, 
ropa nafowa i produkty naftowe 
około 20,7 proc. Dla porównania 
warto podać, że na” świecie wielko- 
$Ści te wynosłżą: węgiel kamienny 
i brunatny — ok. 30 proc., ropa na- 
ftowa i gaz ziemny — ok. 60 proce. 

Odmienna struktura zużycia pa- 
liw w Połsce wynika stąd, że paliwa 
stałe mamy własne, natomiast po- 
trzeby na paliwa ciekłe pokrywamy 
w 98 proc. z importu (ropa i pro- 
dukty naftowe), a import gazu sta- 
nowi (w przeliczeniu na jednostki 
porównywalne) prawie połowę kra- 
jowego zużycia gazu ziemnego. 

Być może dla wielu obywateli na- 
szego kraju będzie zaskoczeniem 
fakt, że Polska ed kilku lat prze- 
stała być  samowystacczalaa pod 
względem zaopatrzenia w paliwa. 
Oznacza to, że w przeliczeniu na 
jednostki ciepine importujemy wię- 
cej paliw niż eksportujemy. Trze- 


Paliwa i energia 


NIE jesteŚmy 
saAmowystarczalni 


JERZY ROMANIK 


Członek Biura Politycznego 
Przewodniczący Komisji Górnictwa KC PZPR 
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Węgteł brunatny z Turowa — ważne źródło energetyki 


ba przy tym podkreślić, że kupuje- 
my paliwa droższe (ropa, produkty 
naftowe, gaz ziemny), niż sprzeda- 
jemy (węgiel). Sytuację bilansową w 
zakresie obrotów pałiwami łagodzi 


fakt, że import ropy i gazu ziemnego 


pochodzi z ZSRR, gdzie obowiązują 
ceny RWPG, znacznie niższe niż na 
rynku światowym. 

Słyszy się niekiedy opinie, pre- 
zentowane także w prasie, że na te- 
renie naszego kraju znajdują się 
bogate złoża ropy i gazu ziemnego. 
Są te opinie nieuzasadnione. Wed- 
ług danych Centralnego Urzędu Ge- 
ologii z roku 1980 zasoby ropy na- 
ftowej nie mają praktycznego zna- 
czenią dla bilansu paliwowego kra- 
ju, jeżeli zaś chodzi o gaz ziemny, 
to również nie ma podstaw do G6p- 
tymizmu i w najbliższych latach 
wydobycie tego paliwa będzie spa- 
dać. Mamy natomiast znaczne, udo- 
kumentowane zasoby węgła  ka- 
miennego, a także węgła brunatne- 
go. Trzeba jednak stwierdzić, żę tak 


jednostkowe nakłady inwestycyjne, 


jak też koszty wydobycia tych paliw 
będą wzrastać ze względu na wzrost 
głębokości poziomów wydobywczych, 
jak też pogarszające się warunki 
geologiczne zalegania złóż. 

Dokonane w Zespole Paliw i E- 
nergetyki Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów opracowania 
i analizy wykazują, że mając na 
uwadze powyższe względy, a także 
ograniczone możliwości inwestowa- 
nia trudno jest liczyć na wyrażniej- 
szy wzrost wydobycia węgla ka- 
miennego w najbliższych kilku la- 
tach. Obecny program inwestycyjny 
zapewnia w zasadzie utrzymanie 
zdolności wydobywczych, gdyż tylko 
na pokrycie ubytków trzeba będzie 
w bieżącym pięcioleciu uzyskać przy- 
rost produkcji 17-20 proc. w sto- 
sunku do obecnego wydobycia. 

Wzrost wydobycia węgła brunat- 
nego, pod warunkiem sprawnego 
i terminowege prowadzenia inwe- 


stycji w bieżącym pięcioleciu, może 


osiągnąć 50 proc. Praktycznie więc 
w przyroście produkcji pali s w bie- 
żącym pięcioleciu możemy ficzyć tyl- 
ko na węgiel brunatny. 

Możliwości dostaw energii elek- 
trycznej powinny zwiększyć się w 
roku 1985 w odniesieniu do roku 
1981 o około 14 proc. z tym, że do- 
stawy dla przemysłu mogą wzro- 
snąć tylko o około 10 proc. i uzy= 
skać poziom z roku 1980. 


„Podstawowy 
nakaz 


Przedstawiłem tu obraz sytuacjł 
paliwowo-energetycznej, która prak- 
tycznie do końca bieżącego pięciole- 

"cia jest określona możliwościami 
finansowymi i technicznymi Nasue 
wa się z tego nieodparcie podstawo» 
wy nakaz: pregram wyjścia z kry+ 
zysu ogaz dalszy rozwój gospodar 
czy kraju powinien odbyć się beg 
wzrostu zużycią paliw. 

Czy jest to możliwe? Tak, bowieną 
zużycie środków energetycznych ną 
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jednostkę dochodu narodowego wyw 
tworzonego, czy na jednostkę pro< 
duktu globalnego jest w Polsce wy< 
jątkowo wysokie. W krajach rozwi 
niętych od lat utrzymuje się stabili- 
zacją, lub nawet spadek zużycią 
środków energetycznych przy wzro- 
ście dochodu narodowego. Jako przy- 
kład można tu wymienić NRD, w 
której od 1980 roku zużycie paliw 
nie wzrasta i zakłada się utrzyma- 
nie tego stanu do końca bieżącego 
pięciołecia mimo planowanego wzro- 
stu produkcji 5-5,2 proc. średnio 
rocznie (w cenach stałych). W Pol- 
sce natomiast według opracowań 
GIGE energochłonność dochodu na- 
rodowego za okres 1976—1980 wzro-— 
sła do 116 proc., a w 19881 r. wyno- 
siła 123 proc. poziomu z reku 1975, 


Te przykłady i dane wskazują, że 
istnieją możliwości uzyskania wzro- 
stu produkcji bez wzrostu zużycią 
środków energetycznych zwłaszczą, 


ciąg dałezy na str. 8 


Nie jesteśmy 
SAME 
wystarczalm 


eiąg dalszy ae str. © - 


że — jak już stwierdziłem — obecny 
poziom energochłonności produkcji 
Jest u nas bardzo wysoki. 

Słyszy się często stwierdzenia, że 
Polska jest krajem o niezmierzo- 
mych zasobach surowcowych. W bi- 
Jansie zasobów sporządzonych przez 
CUG, na który już się powoływałem, 
aewidencjonowano ogółem ponad 
3,5 tys. złóż różnego rodzaju su- 
szowców mineralnych, eo pozornie 
mogłoby potwierdzać takie opinie. 
Trzeba jednak pamiętać, że tylke 
młieliczne z tych złóż mogą być w 
sposób racjonalny i ckonemicznie 
wzasadniony eksploatowane, ale na- 
wet w. ch przypadkach pociąga- 
doby to konieczność wydatkowania 
poważnych środków inwestycyjnych, 
których brakuje. 

Sądzę, że w obecnej sytuacji £o- 
spodarczej i ekonomicznej kraju 
byłoby bardzo nierozważne budowa- 
mie newych ©eśrodków przemysłu 
wydobywczego. Środki, które można 
wydzielić na inwestycje surowcowe, 
mąleży moimi zdaniem skupić przede 
weazystkim na utrzymaniu wydoby- 
eła, ewentualnie na resbudowie tych 
ośrodków przemysłów  wydobyw- 
czych, które już mamy, gdyż tylke 
wtedy będzie można najtaniej i naj- 
szybciej uzyskać efekty gospedarcze. 
Wymienić tu trzeba przedć wszy- 
. stkim potrzebę maksymalnego przy- 
spieszenia budowy górniczo-energe- 
tycznego Zagłębia Bełchatowskiego 
$ inwestycji w celu utrzymania wy- 
dobycia węgla brunatnego w rejo- 
mach Konina i Turowa. Konieczne 
Jest kontynuowanie budowy i roz- 
budowy kopalń węgla kamiennego 
Górnego Śląska, a także kontynua- 
eja w rozsądnych rozmiarach kopalń 
w Zagłębiu Lubelskim. 


Jeżeli nie rozpocznie się inwesty- 
ei w przemyśle siarkowym, to gro- 
zi nam już w najbliższych latach 
zmniejszenie wydobycia siarki Spra- 
wą najpilniejszą jest budowa opar- 
tych na węglu źródeł ciepła dla pro- 
dukcji siarki metodą otworową, co 
można by traktować jako najefekty- 
wmiiejszą inwestycję w celu uzyska- 
nia co najmniej pół miliarda met- 
rów sześciennych gazu wysokometa- 


nowego. Jest to akurat tyle, ile po-- 


trzeba dla uruchomienia prawie wy- 


budowanej już instalacji amoniaku ' 


w Policach II. Amoniak to przecież 
nawozy azotowe, których dostawy 


dia rolnictwa warunkują dochodze-. 


nłe kraju do samowystarczalności 
żywnościowej. Bez tego gazu nowo 
wybudowana na licencji zachodniej 
l zakupiona na kredyt wolnodewizo- 
wy fabryka nie będzie mogła dać 
dodatkowej, tak potrzebnej krajowi 
produkcji 


Mamy też rozwinięty, ale wyma- 
gający inwestycji modernizacyjnych 


przemysł miedziowy łącznie z pre-i 


dukcją srebra. 

Jest też ważny gospodarczo pro- 
blem odzysku surowców towarzyszą” 
cych przy wydobyciu kopalin pod- 
stawowych. Można by tu wymienić 
surowce ceramiczne występujące w 
odkrywce turowskiej, surowce, któ- 
re można by odzyskać przy wydo- 
bywaniu siarki w Machowie i inne. 
Warto rozważyć celowość rozbudowy 
wydobycia niektórych surowców 
chemicznych, jak np. barytu, które- 
go własna produkcja nie pokrywa 
potrzeb i część tego minerału trzeba 


_„inąportować. 


"Jest wreszcie niezwykle ważny 
gospodarczo problem złagodzenia 
braku surowców i materiałów wtór- 
nych I odpadowych. Mamy w tym 
zakresie różne słuszne uchwały i de- 
cyzje, tylko konkretne działania 
rozwijają się niezwykle powoli. 


Trzy sprawy 


Nie chcę rozszerzać tematu. Moja 
znajomość problemów  paliwowo- 
-energetycznych i.surowcowych da- 
tuje się od powołania mnie na prze- 
wodniczącego Komisji Górnictwa 
KC, a więc stosunkowo niedawno. 


"Ten krótki okres pozwolił mi jed- 


nak na wyrobienie — oczywiście 
niepełnego — obrazu sytuacji, na 
poznanie szeregu uwarunkowań i za- 
leżności ją kształtujących oraz niez- 
wykle skomplikowanych kwestii, 
które musimy z ogromriymi trudno- 
ściami rozwiązywać. 

Chciałbym jeszcze raz podkreślić 
trzy — w moim przekonaniu — 
najistotniejsze sprawy, które szcze- 
gólnie w obecnej sytuacji powin- 
niśmy wysunąć na czoło: 

— pierwsza z nich ło pedjęcie 

strategicznych | operacyjnych dzia- 
łań na rzecz ograniczenia zużycia 
paliw, energii I surowców; 
— druga — koncentracja  wysił- 
ków inwestycyjnych na utrzymaniu 
i rozwoju wydobycia paliw I surow- 
ców, które już efektywnie pozysku- 
jemy i których zasoby usprawiedli- 
widają ekonomicznie uzasadnione in- 
westowanie; 

— trzecia — to edzysk surowców 
towarzyszących wydobywanym ko- 
palłnom, a także zagospodarowanie 
wszelkiego rodzaju surowców wtór- 
nych i odpadowych oraz wykorzy- 
stanie niewielkich, ale łatwo dostęp- 
nych złóż, zwłaszcza paliw (węgiel 
brunatny, torf) i surowców budow- 
lanych na lokalne potrzeby. 

W rozwiązanie tych problemów 
powinna włączyć się cała partia, jej 
członkowie i instancje. Powinniśmy 
rozwinąć w zakładach pracy dzia- 
łalność mającą na celu oszczędne 
gospodarowanie surowcami, wyko- 
rzystanie paliw i energii, wprowa- 
dzanie do produkcji surowców za- 
stępczych, wtórnych i odpadowych. 

Wiele cennych uwag i postulatów 
wniosła tu dyskusja w Zespole V 
podczas VIII Plenum KC. Powin- 
niśmy ją teraz przenieść na wszy- 
stkie szczeble gospodarowania i za- 
rządzania, do wszystkich załóg | ox- 
sanizacji partyjnych. 


JERZY ROMANIK 
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JANUSZ KUBASIEWICZ 


warunkach kryzysu pe- 
lityczńege zadaniem e 
szczególnym znaczeniu 
w pracy partyjnej jest 
poszukiwanie nowych, skutecz- 
nych sposobów tworzenia klima- 
tu politycznego, sprzyjającego 
aktywizacji załóg i całego spo- 
łeczeństwa. Jeśli chcemy odzys- 
kać zaufanie dę partii, jeśli 
partia nasza ma spełniać prze- 
wodnią rolę w społeczeństwie, 


to wolę tego trzeba potwierdzać 


codzienną aktywną pracą. Pier- 
wszopianowym zadaniem w dzie- 
le odbudowy sił partii stało się 
organizacyjne i ideologiczne u- 
mocnienie jej szeregów. 


Chciałbym podzielić się z cxy- 
telnikami niektórymi doświad- 
czeniami sprawdzonymi w ce- 
dziennej pracy organizacji par- 
tyjnej woj. skierniewickiego. 


Wzmożony rytm pracy wojewódz» 
kiej organizacji partyjnej w ostat- 
nich miesiącach wvznacza naczelne 
hasło pracy partyjno-politycznej 


być wśród ludzi. 


Służy temu celBtvi szerokie wyj 
ście sekretarzy KW, członków wo- 
jewódzkich władz partyjnych etato- 
wego aparatu, towarzyszy oddele- 
gowanych z KC oraz dużego grona 
aktywu wprost do podstawowych or- 
ganizacji partyjnych, do załóg zakła- 
dów pracy i poszczególnych środo- 
wisk. Kontakt ten, nastawiony na 
przekonywanie i pozyskiwanie lu- 
dzi, pozwala także na realistyczną 
analizę głównych sił społecznych, 
postaw, nastrojów i zachowań. Jest 
on główną podstawą badania sku- 
teczności naszych dzigłań. 


Wszystkie posiedzenia plenarne 
instancji terenowych odbywają się 
z udziałem członków Sekretariatu 


KW. W przeważającej ilości posie- 


dzeń egzekutyw uczestniczą kierow- 
nicy wydziałów i pracownicy KW. 
Sekretariat KW, opierając się na 


tygodniowym harmonogramie po- — 


siedzeń instancji oraz narad i ze- 
brań POP w całym województwie, 
planuje oraz analizuje udział w nich 


Janusz Kubasiewicz jest I se- 
kretarzem Komitetu  Weje- 


wódzkiego PZPR w Skiernie- 
wiecach 


1 


pracowników połiiycznych ; aktyww 
w. | 


Realizacja tego systemu spowodo- 
wała przestrzeganie terminów po- 
siedzeń instancji partyjnych i zebrań 
POP oraz zaktywizowała pracowni- 
ków aparatu partyjnego. W okresie 
€zterech . miesięcy br. pracownicy 
KW uczestniczyli w 5798 zebraniach 
POP i OOP, w 93 posiedzeniach pie- 
narnych oraz 334 posiedzeniach egze- 
kutyw instancji terenowych. Waż- 
nym elementem pogłębiania więzi 
z podstawowymi organizacjami par- 


" tyjnymi jest fakt, że prawie wszyscy 


pracownicy polityczni KW należą do 
POP w zakładach pracy. 


Na klimat i atmosferę w zakła- 
dach pracy pozytywnie wpływają 
niezapowiedziane wizyty składane 
przez wojewodę, pełnomocnika Ko- 
mitetu Obrony Kraju z moim udzia- 
łem. Wyjazdy takie do kilku zakła- 
dów planujemy i realizujemy co naj- 
mniej raz w tygodniu. Od początku 
Toku odwiedziliśmy wszystkie więk- 
sze zakłady pracy województwa, kil- 
ka spółdzielni pracy, spółdzielni pro- 
dukcyjnych i SKR. Wiele tych spot- 
kań miało charakter bardzo żywych 
i bezpośredrich dyskusji na temat 
problemów nurtujących załogi Kli- 
mat tych spotkań jest dobry, wzbu- 
dzają one żywe komentarze odwie- 
dzanych załóg. 


Mając na uwadze usprawnienie 
pomocy  instruktażowo-organizacyj- 
nej 1  propagandowo-szkoleniowej 
dla komitetów  miejsko-gminnych 
i gminnych POP, decyzją Egzekuty- 
wy KW z początkiem br. zostałe 
powołanych 7 rejonowych eśrodków 
pracy partyjnej. Określono szczegó- 
łowy zakres działalności  ROPP, 
ustalono główny kierunek ich pracy: 
pomoc dla POP. ROPP zapewniają 
również stałe przekazywanie ezłon- 
kom wojewódzkich władz partyjnych 
i delegatom na IX Zjazd partii wy- 
dawnictw KW: „Nasze sprawy”, 
„Trzeba o tym wiedzieć”, „Tygodnio- 
wy Serwis Informacyjny” oraz 
umożliwiają korzystanie'z informacji 
dalekopisowych. 


Istotny wpływ na aktywizację pra- 
ey POP oraz ich umocnienie miała 


ocena sytuacji 


politycznej 


w POP dokonana przez wszystkie 
egzekutywy instancji terenowych. W 
wyniku tych ocen podjęto decyzje 
o rozwiązaniu lub połączeniu 213 ma- 
łych POP oraz stwierdzono, że 1% 
POP wymaga stałej opieki, gdyż sa- 
me nie gwarantują one właściwej 
pracy. Dotyczy to głównie terenu 
wiejskiego. Na 502 wiejskie POP 24% 
to organizacje liczące do 10 człon- 


ków. W tej sytuacji podjęliśmy or- 


ganizowanie zebrań łączonych kitku 
POP, zapewniając udział w nich naj- 
lepszego aktywu partyjnego i admi- 
nistraeyj no-gospodarnczego. 


pruzoprowadziły rozmowy indywidu- 
alne s cułonkami partii pełniącym 
tunkcje partyjne, którzy zajmowali 
niewłaściwe stanowiske wobec SY” 
fuacji w kraju i w partii, byli mało 
aktywnś lub niezdecydowani. Wielu 
osobom rozmowy te pomogły od- 
naleźć swoje miejsce, jako członka 


partii i jej działacza, ale spowodo- _ 


wały także odwołanie 72 osób, w 
tym 4 sekretarzy instancji tereno- 
wych, 2 sekretarzy KZ, 42 sekreta- 
rzy POP i OOP, 11 członków egze- 
kutywy instancji terenowych, 23 
członków instancji terenowych oraz 
2 członków KW, 3 członków WKKP 
i1 członka WKR. Proces ten wpły= 
nął pozytywnie na wzrost aktywno- 
ści i dyscypliny w instancjach par- 
tyjnych i POP oraz przyczynił się 
do wzrostu autorytetu w środowi- 
skach ich działania. 

Od 13 grudnia 1981 r. do 31 marca 
1982 r. skreślono z partii 2.152 osoby 
eraz wydalono 76 esób. Przyjęto w 
poczet kandydatów w tym okresie 
12 osób, (m.in. 3 robotników i 2 rol- 
ników). Dziesięciu z przyjętych kan- 
dydatów to ludzie młodzi do 30 lat. 

Fakt przyjęć nowych kandydatów 

jest godny podkreślenia między in- 
nymi dlatego, że stwarza przesłan- 
ki zapoczątkowania procesu pozy- 
skiwania nowych ludzi do partii, a 
tym samym jest jednym z sympto- 
mów odzyskiwania przez partię za- 
ufania społecznego. 
- O wzroście aktywności i dyscypl- 
ny w POP świadczy m.in., że de- 
cyzje o skreśleniu w stosunku do 
1828 osób podjęły POP, a instancje 
nadrzędne tylko do 324 osób. Podob- 
nie w stosunku do 76 osób wydalo- 
nych; 49 decyzji podjęły POP, 8 nad- 
rzedne instancje partyjne i 18 komi- 
sje kontroli partyjnej. Jest to zjawi- 
sko nowe w porównaniu ze stanem 
sorzed 13 grudnia 1981 r. i dobrze 
$wiadczy o odzyskaniu sił i zdolno- 
ści działania większości POP. 

Odejście z partii tych ludzi ocenia- 
my pozytywnie. gdyż pozbyliśmy się 
baiastu wpływającego negatywnie na 
dyscyplinę wewnątrzpartyjną, wzrósł 
autorytet i wiarygodność POP. Jed- 
nocześnie wyciągnęliśmy praktyczny 
wniosek sprowadzający się do no- 
stawienia organizucjom party mym 
zadania skupienia uwagi na pracy 
wychowawczej, kształtowaniu po- 
stawy członka partii. | 

Na pogłębienie więzi z instancja- 
mi i organizacjami partyjnymi oraz 
czerokim aktywem istotny wpływ 
wywierają 


metody i styl pracy 


wojewódzkiej instancji partyjnej 
i; jej organów wykonawczych. 

Na 8 odbytych w bieżącej kaden- 
cji posiedzeń plenarnych 4 odbyły 
się z udziałem delegatów na Konfe- 
reucję Wojewódzką. Prawie wWsżzy- 
scy delegaci na Konferencję CZzYn- 
nię uczestniczą w pracach komisji 
problemowych KW. Wojewódzki Ze- 
spół Delegatów na IX Zjazd odbywa 
systematyczne spotkania przed każ- 
dym plenarnym posiedzeniem KC. 
Bezpośrednio po posiedzeniach KC 
odbywamy narady aktywu woje- 
wódzkiego. Na cykliczne, rejonowe 
narady aktywu zapraszamy oprócz 
członków władz wojewódzkich tak- 
x delegatów na Konferencję. To- 
warzysze Ci aktywnie włączają Się 
do naszej pracy. jest to praktyczna 
realizacja zasady ważności manda- 
tu delegata na Konferencję i Zjazd 
podczas całej kadencji. 

Konsekwentnie realizujemy zasadę 
zapraszania na posiedzenia Egzeku- 
tywy KW, oprócz aktywu bezpośred- 
nio zainteresowanego danyrn tema- 
tem, także jednego działacza ruchu 
robotniczego. kilku członków KW, 
jednego sekretarza KZ lub POP oraz 
1—2 robotników z dużych zakładów 
pracy lub rolników. W ten sposób 
w czasie kadencji każdy członek KW 
weśmie udział w dwóch posiedze- 
niach Egzekutywy. Towarzysze 
wnoszą wiele do treści obrad. 


Skałyra punktem obcad Eęzekuty- 
wy KW jest informacja e sytuacji 
społeczno-politycznej w _ mieście 


i gminie, przedstawiana każdorazo- 
wo przez dwóch I sekretarzy instan- 


eji terenowych. Sprawdzoną również 


formą pracy Egzekutywy i Sekreta- 
riatu KW są wyjazdowe posiedzenia 
do instancji terenowych oraz zakła- 
dów pracy. Sekretariat KW ebra- 
dewał już we wszystkich miastach 
i gminach województwa. Obecnie w 
toku wspólnych obrad ż egzekuty- 
wami KM, KM-G i KG oprócz roz- 
patrywania bieżących problemów 
sprawdzamy realizację wniosków 
i ustaleń z poprzedniego spotkania. 

Dużą wagę przywiązujemy do pra- 
ey komisji problemowych KW. Jest 
ich 17. Są to niewielkie zespoły, 
liczące od 10 do 15 towarzyszy. W 
skład komisji oprócz członków KW 
wchodzą delegaci na Konferencję 
Wojewódzką, aktywiści partyjni 
działający w określonych instytu- 
cjach i organizacjach. W pracach ko- 
misji biorą udział wszyscy pracow- 
nicy KW, przewodniczącymi są 
ezłonkowie Egzekutywy KW. Komi- 
sje obradują raz w miesiącu, niekie- 
dy częściej w zależności od potrzeb. 
Taki system organizacyjny umożli- 
wia członkom  Egzekutywy KW 
przedstawienie stanowiska. uwag 
i propozycji poszczególnych komisji 
we wszystkich sprawach. Spójny SY- 
stem planowania pracy Eczekutywy, 
Sekretariatu, komisji „problemowych 
KW zapewiliają korelację tematsii. 

Duże znaczenie nadajemy uspraw- 
nianiu systemu informacji weń- 
nątrzpartyjnej. Sektor Informacji w 
Wydziale Polityczno-Organizacyj- 
nym KW opracował całościowy, 
wspólny dla partii i administracji. 
organizacji społecznych i młodzieżo- 
wych system przepływu informacji. 
Najważniejsze w tym systemie jest 
takie wykorzystywanie informacji 
napływających z terenu, aby wyła- 
wiać najbardziej powszechne. nurtu- 
jące członków partii i ogół społe- 
czeństwa problemy, następnie je ro7.- 
wiązywać i udzielać szybkich, kon- 
kretnych wyjaśnień i odpowiedzi w 
informacjach przekazy wanych dla 
aktywu i POP. 

W pełnych napięcia czasach prze- 
konałem się o słuszności metody pra- 
cy partyjnej. zakładającej Kkonsek- 
wentue powracanię do trudnych 
problemów. Jeżcli zadanie zostało 
postawione, to rozwiązanie jego na- 
leży z całym uporem doprowadzić 
do końca. Jednocześnie w obecnej 
sytuacji gospodarczej kraju szcze- 


. gólne znaczenie ma zasada koncen- 


tracji sił i środków na sprawach za- 
sadniczych. Niezmiernie ważna jest 
umiejętność trafnego ok:eślania ko- 
lejności rozwiązy wania problemów 


„zgodnie z ich znaczeniem dla Bo- 


spodarki i Środowiska. 

Szybka reakcja instancji partyj- 
nej. organów administracji państwo- 
wej i gospodarczej na Sprawy zgla- 
szane na zebraniach i w dyskusjach 
ludzi pracy buduje autorytet partii. 
zbliża kolektywy pracownicze do 
członków partii. Świadectwem teśo 
była szeroka dyskusja nad projektem 
deklaracji „O co walczymy. dokąd 
zmierzamy” prowadzona we Wszy - 
stkich POP. Potwierdzają  CoriZz 
śmielej wypowiadane opinie człon 
ków partii o przyszłym ksztakie 
socjalistycznych związków Zzawodo- 
wych. 

Działania podejmowane prze” wo- 
jewódzką i terenowe instancje. przez 
wszystkie organizacje partyjne na- 
szeg0 województwa wskazują. że 
proces umacniania partii rozpoczął 
się, a zadaniem wszystkich człon- 


"ków partii jest jego konsekwentna 


kontynuacja. 
Mojej codziennej pracy. jako ko- 
ordynatora działań partyjnych. to- 


warzy szy świadomość. że zajmując 


się bieżącymi sprawami, przed któ- 
rymi nigdzie się człowiek nie Skry” 
je, zasadniczą wagę przywiązywać 
trzeba do doskonalenia pracy partyj- 
no-poliycznej i organizacyjnej. 


ydział Informacji 
do kilkudziesięciu komitetów 
zakładowych PZPR  spolecz- 
Mieli zbadać przy 
estionariuszy 
blikacjach propagando- 
Pojechałem 
k, a mianowi- 
łu Dziewiar- 
Łodzi i Za- 
Bawełnianego 
jewników Re- 


nych ankieterów. 
pomocy kw 
tywu © PU 
wych tego wydziału 
również do dwu fabry 
cie: Zakładów Przemyś 
skiego „BISTONA” w 


„PAMOTEX” im. Bo 
wolucji 1905 r. w Pabianicach. 


w trakcie wype!- 
przez około 
ła się żywa 
brak mate- 


'W tym ostatnim 
kwestionariuszy 
30 towarzyszy wywiąza 
dyskusja. Narzekano na 


ących aktywowi 
6 na każde pytanie sta- 
z robotników. Zwracano 
niezbędność tak 
towania falszywych 


wiane prze 


macji do demen 
wiadomości 
wszystkim przez 
nie do polemiki 
z błędnymi poglądami powstającymi 
na tym gruncie. 

„PAMOTEX' jest jednym Z 
dów bezpośrednio podlega jący 
Centralnemu partii. 
że bezpośrednia 
KC funkcjoneo- 
a. natomiast 


łączność teleksowa Z 
wała przed 13 grudni 
obecnie aktyw propagandowy 
ane tą drogą wiadomo- 

— przez Komi- 
M w Pabianicach 
i omówień. Za- 


muje nadaw 
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"w formie streszczeń 
warte w nich dane s3 Zazwyc: 
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W trakcie rozmów z załogą 
praktycznie codzie 
„norodne py 
opłacalność 
awauny jest nasz węgiel, co ro- 
bią internowani — ŻAro 


nnie padają 
jak kształtuje 


wno politycy 


Solidarności”. dl 
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smak plotkarski. 
tyw nie może na 
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— wymagają od powiedzi. 


aczego z ekranu TV 
dziennikarze itp. 
ia o najwyż- 


mają nawet po- 
ale zakładowy ak- 
nie po prostu wzru- 
Skoro są stawiane 


Dyskutanci podkreśluli przy tym. 
że ofensywność i skuteczność propa- 
wyprzedze- 
nas informacji nadawa- 
adio ..Wolna Europa i 
i burżuazyjnej propagan- 


nej przez R 
inne ośrodk 
dy. Niczbędne jest rów! 
dzanie z naszej Strony 
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akcji. Z tego ostatn 
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o Józefie Pi 
stępne) formie ch 
majowego i w 6 
tydemokratyczny 
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obliczą. a spe- 
stkie a0po- 


Zanim komputery 
| cejaliści skomentują wszy 


JAN SAPLEWICZ 


wiedzi na pylania zawarte w ankie- 
cie Wydziału Informacji KC i zbie- 
rane w kilkudziesięciu zakładach w 
kraju — warto przytoczyć niektó- 
re opinie zanotowane w kwestiona-= 
riuszach z „PAMOTEXU” i „BI- 
STOMY”. Jakkolwiek nie ze wszy- 
stkimi opiniami zgadzam Się OSo- 
biście, traktuję je łącznie jako swe80 
rodzaju „popyt na określone wia- 
domości i komentarze. | 8 

„Brak _ materiałów mówiących 
e porozumieniu narodowym — napi- 
sał jeden z ankietowanych — kte 
z kim ma się porozumieć, kto będzie 
stroną w tym porozumieniu.” 


„Mówi się ostatnio e powrocie de 
samorządów, a brak calkowicie ma- 
teriałów szkoleniowych dla człon” 
ków partii, którzy będą pracować w 
samorządach pracowniczych.” 


„Zbyt mała jest ilość materiałów 
traktujących dogłębniej sprawy za- 
leżności między społeczeństwem 
a władzą. Istnieje silne nastawienie 
przeciwko każdej oticjalnie poda- 
wanej informacji.” 


„Brak dokładnej informacji © po- 
sunięciach Komitetu Centralnego, 
o dalszej jego pracy i poczynaniach”. 


„W rozmowach z ludźmi party j- 
nymi i nie partyjnymi odczuwa się 
pewną ociężałość w przyjmowaniu 
informacji propagandowych”. 


„Z zainteresowaniem spotyka się 
informację krótką i treściwą.” 


„Jest w zakładzie Sporo osób, któ- 
re pustymi hasłami pragną otuma- 
nić ludzi.” | 


„Brak jest materiałów o miejscu 
członka partii w zakładzie pracy. 
Chodzi o dokładne sprecyzowanie, 
czym ma Się zajmować i jakie ma 
uprawnienia POP w zakładzie.” 


Lektura tych i innych opinii Skła- 
nia do wniosku, że ze stanem wiedzy 
politycznej. nie jest najlepiej nawet 
wśród aklvwu, który ma przeciez 
kształtować poglady innych. Nie- 
którzy towarzysze. jak się wydaje, 
nie znają dokładnie powszechnie 
dostępnych materiałów jak 
choćby nowy Statut PZPR opraco- 
wany przez IX Zjazd partii, albo 
bardzo precyzyjne programy reali- 
zacji uchwał VII i VIII Plenum KC, 
które były publikowane w prasie 
z bardzo dokładnymi terminami wy- 
konania poszczególnych zadan. 


Co jest powodem tego niedoinfor- 
mowania? — Brak czasu Na studia- 
wanie odpowiednich dokumentów ? 
Słaba praca ośrodków kształcenia 
ideologicznego, brak odpowiednich 
wskazówek bibliogralicznych? — Nie 
to jest najistotniejsze. Najważniej- 
szy wniosek to konieczność stalego 
modytikowania treści i torm par- 
tyjnej informacji i propagandy. abv 
zuspokajada ona jak najlepiej 
konkretne potrzeby aktywu. 


Mam nadzieję. że ankieta Wydzia- 
łu Informacji KC przyczyni się do 
postępu w tej dziedzinie. 


? 


* 


PARTIA - MŁODZIEŻ 


tworzyć 
ROWE... 


Po okresie gorących dyskusji w 
latach 1980-81 większość młodzieży 
milczy i wyczekuje. Stosunkowo nie- 
wielka część zdeklarowanych prze- 
eiwników ustroju socjalistycznego 
i PZPR prowadzi działalność pod- 
trzymującą nastroje wrogie partii 
i jej polityce. Również stosunkowo 
niewielka część młodzieży stoi przy 
partii i popiera jej działalność. Ma 
ona jednak mniejszy wpływ na „mil- 
czącą większość” niż  ekstremalni 
przeciwnicy partii. W tym milcze- 
nu większości wyczuwa się miesza- 
ne uczucia — trochę nadziei, ale 
isceptycyzmu,że plenum KC nic no- 
wego do istniejącej sytuacji nie 
wniesie, że poprzestanie na fraze- 
sach i obietnicach. 

Trzeba sobie jasno powiedzieć, że 
pomoc partii dla organizacji mło- 
dzieżowych i to zarówno w dziedzi- 
jak i 
warunków ekonomicznych wchodze- 


nie ideologii, zabezpieczenia 
nia w samodzielne życie — była nie- 
dostateczna. Ujawniło się to szcze- 
gólnie w okresie wybuchu kryzysu 
1980-81. Młodzież, brutalnie rozbu- 
dzona z letargu lat siedemdziesią- 
tych przez dobrze przygotowanych 
politycznie i organizacyjnie wrogów, 
stanęła bezradna i praktycznie bez 
pomocy partii. Wielu dotychczaso- 
wych lektorów i opiekunów znala- 


zło się pod obstrzałem zarzutów, 


często łamanie 


ROT 


uzasadnionych, ©0 
partyjnych 'i moralnych. 
Aktyw partyjny, zajęty swoimi pro- 
blemami, jakże często pozostawiał 
organizacje młodzieżowe bez pomo- 
cy i obrony przed atakami wrogów 
politycznych i ideologicznych. 
Tymczasem trzeba pamiętać, że 
każde młode pokolenie chce walczyć 
i tworzyć nowe. Walka ta musi się 
odbywać w naszych warunkach ze 
„starym”, a więc ztymi przejawami 
życia politycznego, ideologicznego 
i gospodarczego, które utrudniają 
młodzieży jej start życiowy. Jest to 


Przygotowania do plenarnego posiedzenia Kemitełu Centralnego 
partii poświęconego młodzieży wywołują powszechną dyskusję. La- 
tami narastały problemy związane z różnymi sferami życia młodego 
pokolenia — problemy trudne, niektóre niemal nie do .rozwiq- 
zania. W dyskusji uczestniczą również członkowie Komitetu Cen- 


iralnego. Dziś przedstawiamy wypowiedzi kilku przedstawicieli te- 


+ 


dakże wełka 23e sprzecznościmni 
i niekonsekwencjami w życiu spo- 
łecanym. Wykorzyctanie tego na 
rzecz tworzenia nowych wartości 
przyjętych przez młodzież za wła- 
sne — stanowi możiiwość zaangAŁo- 
wania myŚli i serc. | 

Trzeba maksymalnie wykorzystać 
falę zainteresowań historycznych i 
uniesień patriotycznych młodzieży 
dla ukazania jej konieczności za- 


chowania ciągłości państwowości 
polskiej w zmieniającym się poli- 
tycznie i ekonomicznie świecie. 
Wielką rolę mają tu do odegrania 


historycy i politolodzy, którzy. po- 


winni — nawet kosztem uprawia- 
nych  specjainości — wypełniać 
białe plamy najnowszej historii. 


Musimy bawiem pamiętać, że kraj 
latach 1980—81 
materiałami z ośrodków antysocja- 
które 
przedstawiały — zwłaszcza łaknącej 


został nasycony w 


listycznych, jednostronnie 
historycznej wiedzy młodzieży — fak- 
ty niedostatecznie dotąd naświetla- 
ne przez marksistowskich  history- 
ków i politologów. Należy z całym 
szacunkiem, ale i zgodnie z praw- 
dą historyczną ukazywać rolę, jaką 
w historii Polski odgrywał Kościół 
Katolicki. W tej 
powinno też być przemilczeń i bia- 


dziedzinie nie 


łych plam. 


Członkowie partii powiani na co 
dzień, w każdej sytuacji zajmować 
pryncypialne wobec 
przeciwników socjalizmu, próbując 
ich 
naszych racji w dro- 


stanowisko 
znaleźć metody przekonania 
o słuszności 
dze negocjacji na pałszczyźnie po- 
rozumienia w 


imię najwyższego 


dobra, jakim jest wolność i nie- 
podległość Polski 


sojuszami w ramach systemu socja- 


uwarunkowana 


listycznego. 

W sztafecie pokoleń Polaków na 
współczesnej młodzieży spoczywa 
obowiązek  nieuronienia niczego z 
dorobku narodowego. Oznacza to 
obowiązek umacniania państwowo- 
ści polskiej, pomnażania narodowe- 


go majątku, umacniania roli i zna- 


czenia Polski w wielkiej rodzinie 
państw socjalistycznych i narodów 


świata. 


O wyższości ustroju socjalistycz- 
nego nad innymi ustrojami decydu- 
je jego wyższość humanitarna w 
Od 
bez 
wzglądu na wiek i zajmowane sta- 


tego 


służbie człowieka i narodu. 


wszystkich członków partii 
nowisko zależy zrealzowanie 
w nraktyce. 


ANTONI KWIATKOWSKI 


członek KC PZPR 
„pracownik naukowy 
Koszalin 


Wyzwalać 
poczucie 
odpowiedzialności 


Główną przyczyną kształtowania 
się obecnego stosunku młodzieży do 
parte jest przede wszystkim wypa- 
czenie założeń wypracowanych na 
VII Plenum KC PZPR w 1972 r., któ- 
re młodzież znała i na nie liczyła. 
Spowodowało to załamanie systemu 
wartości i wiary w dokonanie, w 
które młodzież zaangażowała się, a 
także przestała wierzyć i ufać kie- 
rownictwu partii. Ponadto uległ za- 
łamaniu autorytet partii i jej wielu 
którzy odeszli od pryn- 
marksizmu-ieninizmu. Mło- 


człomków, 
cypiów 
dzi członkowie partii będący akty- 
wistam: ruchu młodzieżowego nadal 
odczuwają barierę ze strony swych 
rówieśników. Trzeba też dodać, że 
wielu młodych członków partii nie 
wytrzymało presji psychicznej i zło- 
żyło legitymacje partyjne. Długolet- 
ni, ideowi działacze partyjań powin- 
ni z tą młodzieżą rozmawiać, wyja- 
Śśniać przyczyny zaistniałej sytuacji 
w naszym kraju, podawać argumen- 
ty — by przeciwstawiać się szerzą- 


cej się wśród młodych demagoczii. 


Sprawą  rzułującą na mosunek 
młodzieży do partń, do państwa jest 


p) 
pogarszanie się warunków startu ży- 
ciowego młodych trudzi wchodzących 
w samodzielne życie. Czekają oni na 
konkretny program dla siebie, cho- 
ciąż by był trudny, ale z realnymi 
perspektywami. 

Program taki powinien zawierać 
akty prawne normujące takie apra- 
wy, jak budownictwo mieszkaniowe, 
wrlopy macierzyńskie i zasiłki wy- 
chowawcze, politykę kredytową, u- 
stalenie minmmum socjalnego, pełne 
aeńrudnienie absolwentów  wuwzyst- 
kich typów szkół, zagwarantowanie 
wypoczymku dzieciom i miodzieży, 
%4atus młodzieżowej spółdzielni pra- 
ty. 

Umosliwić też wzeba na wsayet- 
kicn 
nowej realizację podjętych przez 
jak: 
ctwo mieszkaniowe (tak w 
patronatu jak i spółdzielni), przeła- 
mać  biurowrację na  najmższych 


szczeblach adninistracji tere- 
młodzież inicjatyw, budowea!- 
raenach 


szczebla zarządzania, włączyc 
młodzież w każdym zakładzie, każ- 
dej 
czuła się odpowiedzialna za daną 
jednostkę gospodarczą czy admini- 
w ten sposób 
mode! współrządzenia i współgospo- 


darowania. 


instytucji w zarządzanie, by 


stracyjną, realizując 


Podstawową sprawą jest zatrud- 
nienie młodzieży zgodnie z jej kwa- 
lifikacjami : od pierwszego mamen- 
tu zlecanie jej pracy trudnej i od- 
pow .edzialnei, by w pełni te kwali- 
likacje wykorzystywać i 
Następną sprawą jest awans mło- 
dych zdolnych pracowarków urme- 
zależniony od stażu pracy, wieku, 
płci, przynależności organizacyjnej. 

W szerszym mż dotąd zakresie 
wykorzywtywać wnioski racjonaliza- 
torskie, usprawnienia, projekty, pa- 
temy, traktując je jako awans po- 
ziomy młodego człowieka, jednocze- 
śnie nadać wyższą rangę wszystkim 
stowarzyszeniom naukowo-technicz- 
nym i ekonomicznym. 

WŁODZIMIERZ 
WOJCIECHOWSKI 


zastępca członka KC 
kierowco PKS 
w Kutnie 


rozwijać. 


Trzeba 
zmienić 
postawę 


Reprezentuję pokolenie ludzi star- 
szych, działaczy ruchu robotniczego, 
walczących przez wiele dziesiątków , 
Jat najpierw o Polskę socjalistyczną, 
a potem o jej umacnianie i rozwój. 

Wielkim bólem napawa nas zagro- 
żenie socjalizmu w Polsce, wrogie 
socjalizmowi postawy hrb moda na 
bezideowość | bierność występujące 


RuPr=lzmazznknÓ- mn — i a. 


R pm im my 2 5 M 


w śiodowiskach nedodzieży szkornej, 
akadeanickiej twb pracującej. 


Zastanawiamy się nad przyczyna- 
an tego zjawiska, nad błędami do- 
'vchczasowei: polityki partii, a głów - 
aie nad tym. jak purtia powinna paa- 
tować nad skuteczną zrwianą postaw 
poiitycznych młodych. Sprawa jest 
bardzo poważna dia losów Polski, bo 
przecież młoazi będą socjalizin bu- 
tuwać i nada! go rozwijać. 


W kontekście w.elu spraw zwiąża- 
nych z miłodzieżą chciałbym zwró- 
C'c uwagę na sprawę eskalacji pro- 
pagandy  antysocja'istycznej i jej 


| wpiywów. Trzeba zauważyć, iż plyt- 


k.8, demagog.czne, ale groźne dla 
socjalizmu, hasła jej propagandy 
bardzo łatwo przenikają do Szero- 
ki'h kręgów, szczególnie ludzi mło- 
Gvych. Jednocześnie niewielu ludzi 
konmupełeńnych, w tym także człon- 
ków partii, skłonnych jest do podej- 
mowaśdbia skutecznej walki z tymi 
»jawiskarm. 


Partia mAawi Z tego szybko wyciąg- 
nąć wmioski. Trzeba zacząć auten- 
tycznie pracować nad minimum kul- 
twucy politycznej w naszym  społe- 
czeńtstwie, nad saajanością realiów 
geapolitycznych, nad argumentami 
polskiej racji stanu, faktyczną rolą 
Polski w Kuropie, szkodliwymi ste- 
ceotypami . odwiecznego  myślemia 


. Poiaka ograniczającego się do kilku 


romantycynych westchnień, bezkry- 
tycznego oglądamia się na Zachód 
: stałej nieufności do własnych są- 
stiadów. 

Te i iane ważne treści edukacji 
społaocanej muszą być stale obeane w 
«deologicznej pracy partii, w śwod- 
kach masowego przełtazu, w progra- 
nach | podręcznikach szkół średnich 
: wyższych, na lekcjach i wykładach, 
w treściach wychowawczych organi- 


zach młodzieżowych i  społecz- 
mych. Społeczenstwo - a w tym 
nmałodzież — musi się nauczyć sSpo- 


kojnie obcować 4 chiubnymi, lecz 


też i Uudnymi momnemamni swojej 
historia, a co najważniejsze wycCią- 
gać realistyczne, pożyteczne, a nie 
tvkko romantyczne wnioski na dziś 


© JUŻro. 


Jest jeszcze jedua sprawa, która 
w dalekosiężnej poiityce partii mus 
znaieźć właściwy wymiar. Walka z 
wrogimm SocCjalianowi tendencjaroś 
będzie skuteczna, jeśli będą ją pro- 
wadzić właściwi ludzie. Chodzi mi e 
to, + w polityce partii tuzeba pod- 
jąć problen inteligencji, kadry, a 
wsród nich tych, którzy kształcą 
i wychowują młodzież i tych, którzy 
7. racja swej profesji wpływają na 
«ształtowanie szeroko pojętej Świa- 
dlomości społecznej. Ta grupa ludzi 
rryusi być po prostu autentycznie za 
socjaliamem i to w sposób głęboki 
+ Żarliwy, a nie na zasadzie etykiet- 
«=: którą łatwo niożna zmienić. 


ALFRED JANUS 


członek KC, emeryt 
z Kazimierza Górnego 


"= 


"mowania odpowiedzialnych 
.wisk. Przestrzegać należy zasady 
jednakowych stawek płacowych we-- 


Konsekwentnie 


Zadbać 
0 sprawy 
bytowe 


Po'ityka prowadzona po 1X Zjeź- 


dzie PZPR, a zwłaszcza posunięcia 


po IV Pienum KC PZPR patii w 
sposób widoczny spowodowały u 
części młodego pokolenia poprawę 
nastrojów i wiarę w komsekwencje 
działania partii. 

Musimy zadbać o sprawy bytowe 
młodych, a przede wszystkiin o po- 
prawę warunków mieszkaniowych w 
mieście i na wsi przez usprawnienie 
działalności młodzieżowych spół- 
dzielm pracy, w ramach których po- 
winni uczestniczyć starsi fachowcy, 
wspierający młodzież swoim  do- 
świadczeniem. Działania w ramach 


młodzieżowych spółdzieini pracy po- 


winny objąć inne sfery życia mło- 
dych, szczególnie na wsi. W ramach 
przyznawanych kredytów na budo- 
wnictwo i zagospodarowanie miesz- 
kań, część nawet do wysokości pe- 
łowy kredytów umarzać, pod warun- 
kiem efektywnego uczestnictwa mło- 
dzieży. Niezbędnym waruniciecn tych 
uprawnień musi być nienaganna 
praca zawodowa, 


Bezwzględnie nalczy usuwać ba- | 


riecy, które nie dopuszczają miło- 
dych, wykwalilikowąnych, lecz bez 
dłuższego stażu pracy, ludzi do obej- 
stano- 


dług jakości i ilości wykonywanej 
pracy, a nie tylko według długości 
stażu. 


W okresie wdrażama reformy go- 


*'spodurczej powinno się w większym 


stopniu wykorzystać działalność Re- 
joncwych Uniwersytetów Robotmi- 
czych mających-za zadanie m. in. 
przekwalifikowywanie pracowników. 


Zadaniem młodego pokolenia mtu- 
szą być przede wszystkim obowiąr.- 
ki wynikające z nadrzędnych ce- 
lów: umacnianie naszego kraju na 
zasadach socjalistycznych, elimnino- 
wanie podziałów klasowych, grupo- 
wych i inteiektualnych wśród miło- 
dego pokolenia. Celom tyn powinny 
przyświecać hasła: ojczyzna, patrio- 
tvam, praca. 


ARTUR KWIATKOWSKI 


- członek KC PZPR 
rolnik indywidualny we wsi 
Cewki woj. włocławskie 


PJ 


realizować 


uchwały 


O sprawach młodzieży do dziś mó- 


wiło się bardzo wiele, niejednokrot-- 


nie podejmowano uchwały przez 
Plenum KC czy Sejrn. Jednak zaw- 
sze zabrakło konsekwencji w reali- 
zacji tych planów. Dlatego też nale- 
ży r»dać sobie sprawę, że podejmo- 


= 


wanie uchwał, które nigdy nie będą 
zroalizowane, jest nieporozumieniern. 
Przyczyniło się to do braku wiary 
i zaufania do władz partyjnych i ad- 
mministracyjnych. W  spoleczeństwie 
wytworzył się rnodei obywatela- 
-cwaniaka, który nic nie robi, ma 
pieniądze i dzięki nim wszystko mo- 
że sobie załatwić. Ale gros ludzi 
młodych pracuje lub uczy się i żyje 
w warunkach dalekich od dostatku. 
Dlatego my — ludzie młodzi ocze- 
kujemy od Plenum KC podejmowa- 
nia uchwał realnych i rozliczenia z 
realizacji wcześniej podejmowanych. 


W tym momencie powstanie szansa 
na uwiarygodnienie działalności par. 


tii. Niebagatciną sprawą jest kon- 
sekwentna realizacja uchwał. Jeśli 
zabraxnie tego eiementu, trudno bę- 
dzie partii odzyskać zaufanie ludzi 
młodych. 


W sprawach socjalnych wydaje. 
się, że też już dlżo zostało powie- 
dziane. Przytoczę tylko drobny przy- 
kład świadczący o skali trudności, 
z jakimi w tym względzie borykają 
się młodzi. Otóż 
kończy studia w wieku 23—24 lat, 


następnie na rok idzie do wojska, 


W wieku 25 lat przeprowadza się no. 
do Częstochowy i po 20 latach pra- 


„cy otrzymuje mieszkamie. Ma już 4 


lat. Nasuwa się pytanie: kiedy ma 
założyć rodzinę, kiedy. kupić mebłe,. 
a może trzeba będzie po 5 latach za- 
mienić mieszkanie na większe? Kie- 
dy każdy z nas zrealizuje swoje pod- 


- stawowe życiowe płany — przejdzie 


na emeryturę. Zresztą wszystkie pra- 
wie sprawy socjalne zostały ujęte w 
„Raporcie o warunkach startu życio- 
wego i zawodowego młodzieży”. 
Ważne jest, by wszelkie inicjatywy 
młodzieży idące w kierunku popra- 
wy sytuacji mieszkaniowej i życio- 
wej nie pozostawały tylko w sferze 
marzeń. Chodzi nan o rzeczywiste 
ich poparcie nie tylko na szczeblu 
centralnym, ae również w woOje- 
wództwach, miastach, gminach i aa 
wsiach. | 


BOGDAN BORYŚ 
członek KC PZPR 


ślusan bryg. 
w Hucie B. Bieruta 


w Częstochowie 
Kto płaci 


koszty 
kryzysu ? 


Odbiciem rolki i znaczenia młodego 
pokolenia w społeczeństwie jest jego 
miejsce w życiu politycznym, wpływ 
młodych na podejmowane polityczne 
decyzje. Szczególne miejsce zajmuje 
tu ruch młodzieżowy. Jest on repre- 
zentantem potrzeb, dążeń i aspmra- 
oji młodego pokolenia. Należy zde- 
cydowanie odrzucić model : ruchu 


„młodzieżowego realizowany w latach 
'siedemdziesiątych jako wyraz odgór- 


nych dążeń do scentralizowamia 
struktur społecznych. Na pierwsze 
miejsce w stosunkach partii wobec 
młodzieży wysuwa się leninowska 


młody obywate! : 


-Ła pełnym 


- * m W 


zasada zgodności słów i czynów. Par- 
tta musi stworzyć wwunki de fak- 
tycznej samodzielność. i samorząd- 
ności ZSMP, partnerskiego, podmio- 
towego jego traktowamia w życiu 
społeczno-politycznym. Partia musi 
widzieć w ruchu młodzieżowym swe- 
go partnera, uznawać potrzebę jego 
wypowiadania się i stwarzać do te- 
go możliwości. Trzeba stworzyć sy- 
stem stałej dyskusji programowej 2 
młodzieżą nad treściami programu 
partii. Program ten powinen uka- 
zać młodernu pokoleniu perspekty- 
wy socjalistycznej Polski, płaszczyz- 
nę wspólnej walki 6 Socjalistycz- 
ne ideały | wartości. Przewodnia rola 
PZPR wobec ruchu młodzieżowego 
powimna polegać na inspiracji ideo- 
wej. Warunkiem skuteczności dzia- 
łan jest moralny autorytet parti. 
Ruch młodzieżowy nie może być ad- 
ministrowany przez aktyw partyjny 
i traktowany instrumentalnie. In- 
stancje partyjne wszystkich szczebh, 


a także podstawowe organizacje pac- 


tyjne powinny na bieżąco znać pro- 
biemy młodego. pokolenia i ruchu 
młodzieżowego, służąc w miawę po- 
trzeby pomocą, radą | doświadcze- 
niem politycznym. 

S:czególną troską PZPR powinno 
być przyciąganie młodzieży w swo- 
je szeregi. Należy zwrócić uwacę na 
ukształtowanie nowych form i me- 
tod pracy politycznej wśród młodzie 
ży wszystkich środowisk oraz fonm 
kształcenia ideologicznego. O przyję- 
ciu do partii muszą decydować wy- 
łącznie krytewia jakościowe. 


W ślad za działaniami wychowaw- 
czymi powinny iść społeczne i praw- 
ne gwarancje udziału młodych w po- 
lityce. Opowiadamy się za zwiększe- 
niem liczebności i roli zespołów mło- 
dych posłów w Sejmie PRL, a takze 


ZSMP w systemie wyborczym do 
organów władzy PRL. ZSMP musi 
mieć wpływ na proces prawotwót- 
czy przez delegowanie swych przed- 
stawicieli w skład zespołów przygo- 
towujących akty prawne, obowiąz 
kowe opiniowanie przez instancje 
iuchu młodzieżowego projektów no- 


wych przepisów, wreszcie inicjaty- 


wę prawodawczą w organach wła- 
dzy i administracji państwowej. 
Ża ważny instrusnenmt oparatywne- 
go rozwiązywania problemów mło- 
dego pokolenia, a zarazem płaszczyz- 
nę bieżącego współdziałania zwią7%- 
ków o różnych obliczach światogo- 


 glądowych uznajemy Komitet Rady 


Ministrów do Spraw Młodzieży. Po- 
winien on wprowadzać tę problema- 
tykę na forum innych ogniw władzy. 


Ma miłode pokolenie prawo do 
tworzenia gwarancji społecznej spra- 
wiedliwości, wiarygodności odnowy, 
jest ono jej szansą I na nim spoczy- 


"wa przede wszystkim trud t niema- 


ła część obowiązku wyprowadzama 
kraju z kryzysu i dalszy jego roz- 
wój. Ono płacić będzie przede 
wszystkim koszty tego procesu. 


JERZY TRZEŚNIEWSKI 


członek KC 
I sekretarz KF PZPR 
Huty „Warszawa” 


uprzedmiotowieniem - 
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roblematyka młodego  pokole- 
P nia w woj. pilskim, będąca 

. przedmiotem obrad plenarnych 
KW PZPR, ma wymiar nie tylko 
regionalny. Ostro rysujące się w 
tym województwie sprawy warun- 
ków życia, nauki i pracy młodej 
generacji, oceny stanu świadomoś- 
ci młodych, kłopoty socjalistycznych 
związków młodzieży posiadają zna- 
czenie ponadlokalne. Plenum KW 
poprzedziły przygotowania: sporzą- 
dzenie rzetełnego raportu obrazują- 
cego sytuację młodzieży w tym re- 
gionie, konsultacje tematu w czasie 
środowiskowych spotkań z repre- 
zentantami młodych oraz aktywny 
udział w tworzeniu projektów do- 
kumentów przedstawicieli  woje- 
wódzkich instancji związków mło- 
dzieży. 


Między sierpniem 80 
„ a grudniem 81 


Narastające pod koniec lat sie- 
demdziesiątych stany niepokojów i 
frustracji w środowiskach młodzie- 
ży, niepewność co do własnych 
perspektyw socjalno-bytowych, by- 
ły także i w tym regionie jednym 
ze źródeł protestu klasy robotniczej 
latem 1980. Rozbudzone, wynikające 
z programu intensywnego rozwoju 
aspiracje młodzieży nie były speł- 
niane. Dla wielu młodych sierpień 
80 był przede wszystkim nadzieją 
na demokratyzację stosunków spo- 
łecznych i szansą samorealizacji. 
Początkowe poczynania „Solidarnoś- 
ci”, eksponujące chwytliwe hasła, 
spotykały się z aprobatą i popar- 


ciem. Odsuwanie się od organizacji - 


młodzieżowych, które w oczach spo- 
rej części młodych przestały być 
reprezentantem ich interesów, zo- 
stało wykorzystane przez przeciwni- 
ków socjalizmu, a szczególnie przez 
doradców nowego związku zawodo- 
wego zainteresowanych rozwijaniem 
„destrukcji. I stawiających zdecydo- 
wanie na młodych, energicznych 
działaczy. 

Mechanizmy i kulisy pewnych 
raptownych przejść niektórych dzia- 
łaczy młodzieżowych i wykonywa- 
nie przez nich dyrektyw określonej 
orientacji w NSZZ „Solidarność, 
pozostają na razie niewyjaśnione. 
Fatem jest, że np. przewodniczący 
kół ZSMP w Zakładzie Inżynierii 
Komunalnej w Chodzieży i w ZSO 
„Polam” w Pile stanęli na czele 


komisji zakładowych „Solidarności” 


i doprowadzili, delikatnie mówiąc, 
do zamarcią organizacji młodzieżo- 
wej. Jednocześnie znamiennym 
sprawdzianem ideowej dojrzałości 
pozostaną postawy aktywu niektó- 
rych kół ZSMP, głównie w dużych 
zakładach pracy, w ZNTK w FPiłe, 
ChZPiP w Chodzieży i FMR „Agro- 
met-Rafama” w Rogożnie. Nie dał 


się on zaczarować lansowanej sze- 


roko demagogii i przeciwstawił zde- 
cydowanie rozbijaniu związku. 


Przypadki incydentalne ilustrują 
jedynie koloryt tamtych burzliwych 
dni. Ich bilans pozostaje smutny. 
Ostra walką polityczna pogłębiała 
dezintegrację świadomości społecz- 
nej wśród młodych. Spustoszenia w 
tej sferze, będące rezultatem naj- 
pierw deformacji i wynaturzeń 
sprzed lipca 1980 a później rozprzę- 
żenia i anarchii, udokumentowane 
są dziś niepokojącymi liczbami. Sy- 
tuacja w socjalistycznych  związż- 
kach młodzieży jest złożona ; trud- 
na. ZSMP, który w 1980 r. zrzeszał 
27 tys. młodych, posiada dziś 17 tys. 
członków. Z szeregów ZHP w tym 
samym czasie odeszło, 1l tys. har- 
cerzy, Wśród faktów optymistycz- 
nych należy odnotować rosnącą ak- 
.tywność odrodzonego ZMW, który 
w trzech gminach jest już liczącą 
się siłą społeczną. W sumie jednak 
organizacje młodzieżowe skupiają 
jedynie ok. 30 proc. młodzieży. 
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Referat egzekutywy KW, przed- 
stawiony na plenum przez sekreta- 
rzą KW tow. Stanisława Hillera, 
zawierał wiele krytycznych i samo- 
krytycznych ocen dotyczących ge- 
netycznych przyczyn spadku liczeb- 
ności i zasięgu oddziaływania orga- 
nizacji młodzieżowych. Podkreślono 
w nim m.in., że kierownictwa nie- 
których zakładów pracy nie rozu- 
mieją potrzeby współdziałania z 
ZSMP w podejmowaniu i realizo- 


"waniu decyzji. Nie liczą się w co- 


dziennej pracy z opinią (ej orga- 


* nizacji. Tak było np. w Fabryce 


Bez przemilczeń, otwarcie i pryn- 
cypialnie podniesiona została w cza- 
sie obrad plenarnych KW sprawa 
awansu społeczno-zawodowego mło- 
dych, właściwego wykorzystywania 
kwalifikacji zawodowych, racjonal- 
nego przekwalifikowywania kadr i 
właściwej polityki przemieszczeń. 
Wspomniany raport ujawnił wiele 
sytuacji paradoksalnych. Okazało 
się np. że młodzi absolwenc: szsół 
wyższych. inżynierowie po trzech 
latach stażu, zarabiają w niektórych 
zakładach pracy mniej niz ich ko- 
ledzy z wykształceniem średnim i 
zasadniczym oraz z identycznym o0- 
kresem stażowym. Jeżeli więc po- 
siadacze dyplomów zarabiają o 2 tys. 
zł mniej (a tak jest np. w ChZPiP 
w Chodzieży) niż ich nieutytułowa- 
ni rówieśnicy, cała idea awansu po- 


Maszyn i Urządzeń Przemysłu Spo- 
żywczego „Spomasz” we Wronkach. 
Niewiele lepiej jest w ZNTK w 
Pile. Krytykowano też tę część ka- 
dry nauczycielskiej, która lekcewa- 
ży walory wychowawcze ZHP i nie 
okazuje temu związkowi niezbędnej 
pomocy. Wyrażone opinie o decydu- 
jącym wpływie nauczycieli na at- 
mosferę ideową w szkole i o ko- 
nieczności wyeliminowania ze spo- 
łeczności uczniowskich namiętności 
politycznych, którymi  emocjonują 
się starsi, nie zostały podjęte w 
dyskusji. Zapisani do głosu przed- 
stawiciele teco środowiska nie zja- 
wili się na trybunie. 


Co mówi raport 

Mieszkańcy woj. pilskiego są spo- 
łeczeństweim młodym, 54.1 proc. lud- 
ności nie przekroczyło 30 roku ży- 
cia. Skutki kryzysu ponoszone przez 
całe społeczeństwo, najostrzej są 
odczuwune przez młodzież. Wśród 
15 600 osób czekających w spółdziel- 
ni na mieszkania 41 proc. stanowią 
młode małżeństwa. Energiczne dzia- 
łania, związane z rozwiązywaniem 
kwestii mieszkaniowej, podjęte zo- 
stały od początku roku. Sprawy 
przyspieszenia budownictwa miesz- 
kaniowego rozpatrywane były przez 
Komitet Wojewódzki na plenarnym 
posiedzeniu w kwietniu br. Dzięki 
rozpropagowaniu idei małych spół- 
dziełni mieszkaniowych 16 już po- 
wstało i rozpoczęło działalność, a 
14 następnych znajduje się w sta- 
dium organizacji. Postanowiono na 
potrzeby każdej gminy uruchomić 
zwirownię i „pustaczarnię” oraz re- 
aktywować wszystkie małe cegiel- 
nie. W uchwale KW zobowiązano 
także administrację do konkretne- 
go wspierania młodzieżowego bu- 
downictwa patronackiego. 


Na plenum KW poświęconym 
młodzieży, które odbyło się 12 ma- 
ja zaprezentowano więc już pierw- 
sze konkrety w. rozwiązywaniu 
pierwszego problemu socjalno-byto- 
wego młodych. Zgodnie z zasadą, 
że najbardziej wiarygodne jest two- 
rzenie faktów a niewiele się liczą, 
tak często deklarowane w  prze- 
szłości, szlachetne intencje. 


PARTNERSTWO, 
ALE JAKIE? 


JÓZEF GRABOWICZ 


przez wykształcenie nadaje się ja- 
ko temat do utworów satyrycznych. 
Czcze, bez pokrycia deklaracje z 
ubiegłej dekady © zapewnianiu mło- 
dym właściwego miejsca w hierar- 
chii społecznej zgodnie z wykształ- 
ceniem, kwalifikacjami j aktywnoś- 
cią społeczno-zawodową, najwymo- 
wniej ilustruje następujący fakt. 
Spośród 6327 osób z wyższym wy- 
kształceniem zatrudnionych w wo- 
jewództwie pilskim (w sektorach 
uspołecznionych) tylko ok. 300 osób 
w wieku do lat 30 pełni funkcje 
kierownicze. Wiele zakładów prze- 
mysłowych potrzebujących fachow- 
ców ze Średnim przygotowaniem za- 
wodowym nie zabiega o pozyskanie 
uczniów techników dla odbywania 
wakacyjnych praktyk i wiązania 
ich z przedsiębiorstwem. 


Wykorzystanie potencjału uzdol- 
nień i kwalifikacji młodych to za- 
pis, który w uchwale KW zyskał 
rangę priorytetu. I w konkretnym 
zobowiązaniu komitetów partyjnych 
i POP do bezzwłocznego rekomen- 
dowania młodych na stanowiska 
kierownicze w oparciu o kryteria 
wiedzy, umiejętności i postawy 
moralno-politycznej. 


Trzy „S” i wychowanie 
przez pracę 


Andrzej Fromberg — komendaint 
wojewódzki OHP w Pile przedsta- 
wił w swym wystąpieniu niewydu- 
many problem, jaki wyłonił się w 
toku wdrażania reformy gospodar- 
czej. Wydawałoby się, że dziś, kie- 
dy nadeszła pora powszechnego zro- 
zumienia, iż żadnych wartości nie 
otrzymuje się w prezencie a wszy- 
stkie pochodzą tylko z pracy, zo- 
stanie ona podniesiona. do rangi naj- 
wyższej normy moralnej. I oto O- 
chotnicze Hufce Pracy, których ra- 
cją istnienia jest wychowywanie 
przez pracę, przeżywają ostry kry- 
zys. Kryzys wynikający nie z bra- 
ku zgłoszeń do OHP ale z powodu 
trudności z zabezpieczeniem frontu 
pracy dla młodych. Np. do letnich 
i wakacyjnych OHP w woj. pilskim 
zgłosiło się kilka tysięcy młodych 
ludzi. A przedsiębiorstwa j zakłady 
pracy złożyły zapotrzebowanie na 


pracę tylko dla 600 osób. Tłumaczą 
się, że rygorystyczne przestrzeganie 
zasad reformy gospodarczej a szczę. 
gólnie trzech „S” zobowiązuje je do 
reżimu bezlitosnej kalkulacji i ra- 
chunku ekonomicznego. W świetle 
tych zasad OHP będą nieopłacalne. 
Kilku hufcom grozi likwidacja. Za- 
bezpieczenie frontu prac OHP — 
stacjonarnym j wakacyjnym, wspar- 
cie ich środkami przewidywanym. 
przez uchwałę Rady Ministróg w 
sprawie rozwoju OHP — to jedna 
z trudniejszych kwestii. 


Z celnych i nacechowanych pasją 
wystąpień działaczy młodzieżowych 
chciałbym odnotować głos Stanisła. 
wa Gedlewskiego — przewodniczą- 
cego Zarządu ZSMP ze Złotowa o 
przyczynach trwającej jeszcze cią- 
gle w wielu środowiskach młodzie- 
żowych apatii. („Młodzi czują siwe 
najbardziej oszukani bo ci, których 
oklaskiwali na trybunach, stają dz:s 
przed sądem” — aluzja do odbytych 
niedawno procesów sądowych b | 
sekretarza KW PZPR i wojewadt 
pilskiego — dop. mój J.G.). Cieka- 
we były analityczne rozważania Ja- 
na Borzęckiego — I saxceiarza KZ 
PZPR w  „Polamie” dowocdzącero 
bezzasadności niektórych twierdzer 
o straconym pokoleniu „mającym 
czasami wyimaginowane . poczucie 
krzywdy”. 


ł 


Partnerstwo — zobowiązanie 
wielostronne 


Partnerstwo i podmiotowe trak- 
towanie młodych, zdecydowane zer- 
wanie z metodami dyrygowania ru- 
chem młodzieżowym oraz z instru- 
mentalnym traktowaniem organiza- 
cji młodzieżowych. poszanowanie 
samodzielności programowej związ- 
ku — takie motywy przewijały się 
w większości wystąpień na posie- 
dzeniu plenarnym KW w Pile. No- 
wy styl działania PZPR w sferze 
stosunków z ruchem młodzieżowym 
przejawił się nie tylko w deklara- 
cjach. Powołany został m.in. Zespół 
d.s. Młodzieży przy Wojewodzie 
Pilskim, który zajmie się mi.in. re- 
alizowaniem postulatów wnoszonych 
przez organizacje młodzieżowe. 


|. 


Uczestniczący w obradach czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Kazimierz Barcikowski zabiera- 
jąc głos podkreślił, że dziś główny 
problem zawarty jest w pytaniu: 
jak tworzyć warunki społecznej ak- 
tywności, w których młddzież u- 
czestnicząca w życiu społeczno-gos- 
podarczym kraju, będzie rozwiązy- 
wała zarazem własne życiowe pro- 
blemy. Młodzi stanowią 45 proc. 
dorosłego społeczeństwa i trudno 
sobie wyobrazić, aby w rozstrzy- 
ganiu swych spraw wyręczali się 
starszymi. Zaapelował o rozwijanie 
międzyorganizacyjnych form współ- 
działania związków młodzieży i u- 
macnianie frontu lewicy wśród 
młodzicży. 


Prowadzący obrady Michał Niedź- 
wiedź — I sekretarz KW w Pile, 
w słowie zamykającym posiedzenie 
plenarne zaakcentował, że partner- 
stwo ti samodzielność, warunkujące 
aktywność młodych, tak niezbędną 
w przezwyciężaniu kryzysu i osią- 
ganiu stabilizacji, zobowiązuje wza- 
jemnie instancje i ogniwa PZPR 
oraz instancje i ogniwa socjalistycz- 
nych związków młodzieży. Musi to 
być partnerstwo obustronne i wie- 
lostronne sprawdzające się w odpo- 
wiedzialności, konsekwentnym roz- 
wiązywaniu zarysowanych  proble- 
mów. Plenum KW nie zamyka pro- 
biematyki młodzieżowej (podejmą 
ją w najbliższych tygodniach otwar- 
te zebrania POP i OOP z udzia- 
łem aktywu młodzieżowego) a ©- 


' twiera etap wielkiej batalii o mło- 


dzież i jej sprawy. 
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ala posiedzeń Komitetu Zakłado- 
wego PZPR w Jelczańskich Za- 
kładach Samochodowych zajęta 
jest do ostatneigo miejsca. Obok sie- 
bie zasiedli członkowie KZ i Zarzą- 
du Fabrycznego ZSMP. Po raz pier- 
wszy od paru lat obradują wspólnie. 


— Ostatnio współpraca naszego 
Zarządu z nowym kierownictwem 
Komitetu Zakładowego układa się 
coraz lepiej — podkreśla w swym 
wprowadzeniu do dyskusji przewo- 
dniczący ZF ZSMP, tow. Wit Suchy. 
-- A niestety, w przeszłości było 
inaczej, poprzedni I sekretarz KZ 
ingerował często w wewnętrzne 
sprawy naszej organizacji, nawet w 
kadrowe. To dyrygowanie, decydo- 
wanie za nas przez władze partyjne 
odbiło się fatalnie na sytuacji orga- 
nizacji młodzieżowej. 


Poważnie i uczciwie 


Młodzież stanowi większość jel- 
czańskiej załogi. Zapewnienie jej ak- 
tywnego uczestnictwa w życiu fa- 
bryki jest jednym z głównych celów 
działalności partyjnej. Chociaż, jak 
akcentuje również I sekretarz KZ 
tow. Stanisław Więcek, w przeszło- 
ści nie najlepiej realizowanym. Dziś 
jednak sytuacja jest inna. Nowy 
Komitet Zakładowy traktuje mło- 
dych uczciwie i poważnie, starając 


się jednocześnie stworzyć warunki © 


po temu, by ZSMP skupiający naj- 
bardziej aktywnych pod względem 
politycznym i społecznym młodych 
robotników, techników i inżynierów 
mógł być autentycznym reprezen- 
tantem interesów całej młodzieży w 
przedsiębiorstwie. 

Jak usprawnić współdziałanie 
władz organizacji partyjnej i ZSMP. 
aby młodzież mogła w większym sto- 
pniu zaspokajać swe aspiracje życio- 
we — próbują na to pytanie odpo- 
wiedzieć kolejni dyskutanci. 

Tow. Henryk Krawczyk, członek 
KZ, w „Jelczu” pracuje ponad 30 
lat, zna więc dobrze realia fabryki: 
-— Dzisiejsza młodzież jest zawie- 
dziona, brak jej zapału i inicjatywy, 
trzeba jej pomóc odnaleźć się w o0- 
becnych trudnych warunkach. Myślę, 
że głównym motywem działania po- 
winno być osiąganie coraz lepszych 
wyników w nauce i pracy zawodo- 
wej. Warto zastanowić się np. nad 
reaktywowaniem współzawodnictwa 
pracy, nad utworzeniem młodzieżo- 
wych brygad w czym „Jełcz” ma 
bogate tradycje. 


'$q wzory 
— Sięgać do tradycji, do spraw- 
dzonych form pracy — radzi tow. 


Marian Dudek, były aktywista mło- 
dzieżowy. Przypomina jednocześnie 
niektóre inicjatywy młodzieżowe z 
przeszłości. — Kiedyś nie oglądaliś- 
my się na to, co nam stworzą do- 
rośli. Sami np. rozbudowaliśmy ba- 
zę socjalną i wypoczynkową, patro- 
nowaliśmy budownictwu  mieszka- 
niowemu. Rozwinęliśmy też system 
honorowania ludzi dobrej roboty. 
To mobilizowało. Czuliśmy się 
autentycznymi współtwórcami doro- 
bku fabryki. Z jej perspektywami 
wiązaliśmy swą przyszłość. 7 


Dziś sytuacja jest inna. Młodzi ma- 
ją za sobą gorzkie doświadczenia. 
Wielu z nich stoi jakby na rozdro- 
żu, zastanawia się, czy warto ryzy- 
kować. Gdy się przedsięwzięcia uda- 
wały, gdy np. brygady młodzieżowe 
inicjowały udane czyny produkcyj- 
ne, fetowano je, ale gdy coś nie wy- 
chodziło, wymyślano im od warcho- 
łów. 

Tow. Marian Zmyślony, działacz 
ZSMP, próbuje znaleźć przykłady 
świadczące e aktywności członków 


= 


organizacji w obecnych warunkach. 
— To prawda, że miesiące po sier- 
pniu 1980 roku były okresem ostrej 
weryfikacji naszych szeregów. Kie- 
dyś było nas 1800, dziś jest około 
800, ale za to jakościowo lepszych. 
Przynajmniej wiemy na kim możemy 
polegać. 


O tym, że wielu młodych wczu- 
wa się w rolę współgospodarzy 
przedsiębiorstwa świadczyć może 
inicjatywa członków ZSMP w zakła- 
dzie budowy samochodów  ciężaro- 
wych. Podjęli się oni naprawy usz- 


Ł 


'mują ludzie w wieku do 35 lat. 


Chcemy znacznie zwiększyć ich u- 


dział w zarządzaniu. Liczymy na to, 
że zarząd ZSMP będzie rekomendo- 
wał młodych na odpowiedzialne sta- 
nowiska. Oczywiście, nie tylko człon- 
ków swej organizacji. Rzecz jed- 
nak w tym, że wiełu młodych nie 
chce podejmować się odpoweidzial- 
nych funkcji lub legitymuje się zbyt 
małymi kwalifikacjami zawodowy- 
mi. Co gorsza, obserwujemy spadek 
zainteresowania podnoszeniem kwa- 
lifikacji. 


Wspólna uchwała | 


Posiedzenie kończy się przyjęciem 
uchwały precyzującej kierunki 
wspólnych działań organizacji par- 


Szansa dla młodych 


TADEUSZ WARCZAK 


kodzonych lub regeneracji używa- 
nych części przysparzając fabryce 
znacznych oszczędności. | 

—- Nie możemy jednak  ograni- 
czać się do inicjatyw produkcyjnych 
czy socjalnych — podkreśla tow. 
Zmyślony. — Młodzi robotnicy, te- 
chnicy i inżynierowie mają dziś wię- 
ksze aspiracje, chcą uczestniczyć też 


w sprawowaniu władzy na różnych * 


szczeblach zarządzania _przedsię- 
biorstwem. Niestety, nie zawsze ma- 
my dostateczną siłę przebicia. 


Druga strona medalu 


— Czy rzeczywiście młodzi nie 
mają u nas szans? — zapytuje dy- 
rektor naczelny fabryki tow. Jam 
Dalgiewiez. — Spośród 1400 odda- 
nych w ostatnich latach nowych 
mieszkań 96 proc. zajmują młode 
małżeństwa. Chociaż pamiętamy i o 
tym, że jeszcze około 1000 rodzin 
oczekuje na swe upragnione „M”. 
Część potrzeb zaspokoimy. Rozpoczę- 
liśmy właśnie budowę dwóch kolej- 
nych domów mieszkalnych. Przewi- 
dujemy też utworzenie przy hotelach 
robotniczych spółdzielni usługowej 
lub warsztatu, w którym wykony- 
wać się będzie wyposażenie miesz- 
kań. 


A jak wygląda druga strona me- 
daiu z awansami? Oto na 560 kie- 
rowniczych stanowisk prawie 206 zaj- 


tyjnej i młodzieżowej, a także wnio- 
ski pod adresem administracji. Zo- 
bowiązano wszystkie podstawowe or- 


ganizacje partyjne do udzielania 
wszechstronnej pomocy organizacyj- 
nej i progamowej ogniwom ZSMP 
przy pełnym poszanowaniu samo- 
dzielności tej organizacji. Zobo- 
wiązano Radę Programową Zakła- 
dowego Ośrodka Pracy Ideowo-Wy- 
chowawczej do udzielania pomocy w 
szkoleniu aktywu organizacji mło- 
dzieżowej. Egzekutywy POP organi- 
zować mają wspólne posiedzenia z 
ogniwami w dasnym wydziale, co po- 
winno. służyć zacieśnianiu więzi mło- 
dzieży z partią. Posiedzenia te po- 
winny kończyć się podjęciem kon- 
kretnych wniosków i udzieleniem 
pomocy w rozwiązywaniu podstawo- 
wych problemów młodzieży w da- 
nym środowisku. 


Plenum KZ zaleciło też admini- 
stracji organizowanie, przynajraniej 
raz w roku, oceny swpnia zaangażo- 
wania młodych robotników, techni- 
ków i inżynierów w realizację za- 
dań produkcyjnych, a także oceny 
adaptacji społeczno-zawodowej, przy 
zapewnieniu awansu zawodowego 
i właściwych warunków pracy. 


Sposoby realizacji 


W jaki sposób władze organizacji 
partyjnej i rałodzieżewej chcą urze- 


OYREZOREE przyjęte wspólne ustale- 
nia? 

Na to pytanie próbuję znaleźć od- 
powiedź w czasie kolejnej wizyty w 
fabryce. Moimi rozmówcami są m. 
in. sekrestarze KZ tow. tow. Jerzy 
Urbaniak i Kazimierz Rosiewicz, 
zastępca dyrektora fabryki tow. 
Henryk Bielecki oraz przedstawicie- 
le ZF ZSMP: Wit Suchy, Marian 
Zmyślony i Ryszard Balza. Oto kil- 
ka najwążniejszych stwierdzeń: 

Przede wszystkim, powiadają to- 
warzysze, musimy przełamać do koń- 
ca atmosferę nieufności, jaka pano- 
wała w przeszłości między władzami 
orgdanizacji partyjnej. i młodzieżo- 
wej. Źródłem konfliktu, na szczę- 
ście, nie były różnice ideologiczne. 
Był on wynikiem apodyktycznego 
podejścia do spraw młodzieży po- 
przedniego kierownictwa organizacji 
partyjnej, niezrozumienia odrębno- 
$ci metod realizacji tych samych za- 
łożeń ideologicznych. 

Ujemnie na wzajemnych stosun- 
kach zaważyło w poprzednich latach 
wyznaczanie przez władze KZ orga- 
nizacji młodzieżowej limitów prze- 
kazywania kandydatów na członków 
partii. Dziś młodzi boją się, by uz- 
nając przewodnią rolę PZPR ich or- 
ganizacja nie została uznana dosło- 
wnie za „przedszkole” partii. Chodzi 
e to, by ich przekonać, że nie ma 
powrotu do takiej sytuacji. 

Owszem, z aktywistów organiza- 
cji młodzieżowej powinni rekruto- 
wać się kandydaci na członków 
partii, lecz na tej zasadzie, że zosta- 
li „zarażeni” bakcylem społeczniko- 
stwa, że zdobyłi doświadczenie w 
pracy politycznej i _ społecznej. 
Trzeba więc ugruntować w młodych 
przekonanie, że mają swobodę w wy- 
borze metod działania, podkreślają 
moi rozmówcy. — Przecież oni naj- 


. lepiej znają swoje potrzeby i możli- 


wości, a także zainteresowania. 


W uchwale wspólnego plenum np. 
zobowiązano Zakładowy Ośrodek 
Pracy Ideowo-Wychowawczej do za- 
pewnienia lektorów do szkolenia ak- 
tywu młodzieżowego, ale jednocześ- 
nie rozważa się możłwiość reakty- 
wowania działaljącej kiedyś bardza 
sprawnie Młodzieżowej Szkoły Akty- 
wu, zorganizowania szkolenia meto- 
dą seminaryjną, czy utworzenia Klu- 
bu Myśli Historycznej. Popularyza- 
cji wiedzy współczesnej i historycz- 
nej służyć mają też obozy małodzie- 
żowe i wycieczki krajoznawcze. 
Przyjęcie jednej, szablonowej meto- 
dy szkolenia mogłoby zniechęcić 
wielu młodych. 


Dobre współdziałanie na szczeblu 
ogólnozakładowym należy doprowa- 
dzić do niższych ogniw partii i or- 
ganizacji młodzieżowej. W poszcze- 
gółnych wydziałach są już dobre do- 
świadczenia. Z inicjatywy I sekreta- 
rza POP nr 7 tow. Stanisława Kas- 
przyka reaktywowano w tym wy- 
dziale organizację ' młodzieżową 
ZSMP. Jej przedstawiciele uczestni- 
czą w życiu organizacji partyjnej. 
Podobnie w POP nr 13, kierowanej 
przez tow. Mariana Korpowskiege, 
aktywisty ZSMP w tym wydziale, a 
jednocześnie członka Zarządu Fabry- 
cznego. 


Słowem, chodzi o ułożenie współ- 
pracy na zasadach partnerskich, po- 
dejmowanie wspólnych przedsię- 
wzięć w pracy ideowo-wychowaw- 
czej i zawodowej, lecz z zachowa- 
niem prawa młodych do odpowied- 
nich dla ich wieku i mentalności me- 
tod pracy. 

Moi rozmówcy akcentują także 
problem nadania większej rangi 
sprawom młodzieży w skali krajo- 
wej. W czasie wspólnego posiedze- 
nia KZ i ZF ZSMP wypłynęła znów 
żywo dyskutowana w organizacji, 
sprawa utworzenia Komitetu do 
Spraw Młodzieży przy Radzie Mi- 
nistrów. Towarzysze w „Jelczu” po- 
stanowili ponownie wystąpić do 


władz zwierzchnich 6 przyspieszenie 


prac związanych z utworzeniem tego 
komitetu. 
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| iuro przepustek. Brama. Kiłka- 
dziesiąt kroków w lewo, wzdłuż 
budynku adminietracyjne:g0. Po- 
tem kilkadziesiąt kroków po stop- 
niach w górę. Tabliczka na drzwiach: 
„Komitet Zakładowy PZPR”. Naci- 
skam klamkę... 


„.Po raz pierwszy szedłem tędy 
wkrótce po wprowadzeniu stanu wo- 
jennego *). Pamiętam, że po przekro- 
czeniu bramy trochę bezradnie roz- 


glądałem się wokoło. Ktoś mi wska- - 


zał, którędy należy iść. W Komite- 
cie Zakładowym obradowała egze- 
kutywa. Napięcie na twarzach, 
w oczach, słowach, ruchach. Niepo- 
kój i nadzieja. Niepokój: zwyczajny, 
ludzki, związany sz gwałtownym 
zwrotem w rozwoju sytuacji w kra- 
ju, z twardymi rygorami prawa wo- 
jennego, z ciśnieniem wątpliwości 
i pytań, na które odpowiedź przy- 
niosą dopiero dni nadchodzące. Na- 
dzieja: że w warunkach stanu wo- 
jennego nastąpi to, co nie mogło na- 
stąpić w warunkach przeradzającej 
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dając się w laski większych i sdlniej- 
szych? Raz i drugi poszedłem za ty- 
mi myślami, ale wtedy odzywało się 
partyjne sumienie, gryzł wstyd, lu- 
spojrzeć nie 
mogłem i zaraz wracałem na swoją 
drogę ciężką, lecz uczciwą. Stan wo- 
jenny, szanowny towarzyszu z War- 
szawy, ma swoje plusy, ale ma też 
i minusy, których wy tam, w stolicy, 
nie dostrzegacie. Zagrodził drogę 
kontrrewolucji, zapobiegł rozsypaniw 
się partii, wie sprzyja jednak odra- 
dzaniu się partii. Patrzcie uważnie, 
kto stara się wykorzystać warunki 
stanu wojennego dla dobra ojczyzny, 
a kto na nich żeruje, dążąc do osią- 
gnięcia wyłącznie własnych, ego- 
istycznych celów. Polska i socjalizm 
to wielkie i czyste sprawy. Udźwig- 
nąć je mogą tylko ludzie zdrowi 
ś silni. Co będzie jednak, jeśli znaj- 
dzie sńę wśród mich sporo takich, 
którzy jedynie markliją, bo ręce ma- 
ją zajęte czym imnym zgoła?” 


Na przykładzie „iskry” (2) 


za FS 
pr ibiań 
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LESZEK JUCEWICZ 


3 s cat naiannać 


czające zaopatrzenie w obuwie ro- 
bocze i środki czystości, przypadki 
nadużywania zwolnień lekarskich. 
Wymiana zdań. „Rozdztelono nie- 
dawno 1600 par obuwia na ołejood- 
pornych podeszwach. Chyba powę- 
drowało poza zakład, bo na nogach 
go nie widać”. „Wśród ostatnio do- 
starczonych 1500 ręczników było 300 
kąpielowych. Pocięto je na zwykłe 
i zrobił się raban — dlaczego się 
tnie, dawajcie kąpielowe”. 

Fabryczna codzienność. Sprawy, 
które wiele już razy były tematem 
egzekutywy KZ 


i będą ciągle wracać 

podobnie jak sprawy produkcji. 
Przedstawiciele administracji, jak 
zawsze, skłonni są upatrywać przy- 
czyny niezadowalającego stanu rze- 
czy w postawach ludzi pracujących 
przy maszynach. Natomiast przed- 
stawiciele robotniczej załogi — 
w postawach ludzi pracujących przy 
biurkach. Prawda zaś jest taka, że 
jedni I drudzy nie są bez winy. Praw- 
dę tę egzekutywa bezlitośnie odsłe- 


się coraz bardziej w anarchię demo- 
kracji: ie gorączka emocjł opadnie, 
szanse społecznego porozumienia 
wzrosną,- Polska zacznie wydobywać 
się z otchłani kryzysu. I ostra 


świadomość 
oedpowiedzialności, 


którą ktoś skonkretyzował z» nie- 
zamierzoną brutalnością: „Jeśli teraz 
pokpimy sprawę, znienawidzą nas 
nawet własne dzieci”. 


W tych zimowych  posępnych 
dniach członkowie partii zdawali 
polityczny i ideowy egzamin wcale 
niełatwiejszy niż w dniach naporu 
sił kontrrewolucyjnych. Później, ale 
to już znacznie później, jeden z nich 
powiedział, wspominając tamten 
grudniowy czas: „Mówią, że w każ- 


dym uczciwym człowieku jest ukry- 


ty mały człowieczek, paskudny i po- 
dły, który ciągle rozpiera się, chcąc 
wyjść na wierzch, Czułem wtedy 
w sobie obecność takiego człowiecz- 
ka. Czułem jak się: rozpycha. Myśla- 
łem: po co mi ten cały kram, kie- 
dy można żyć latwiej zajmując się 
tylko swoimi sprawami? Albo: dla- 
czego mam iść prostą drogą, mówić 
to, co uważam za prawdziwe i słusz- 
ne, narażać się przez to, podczas gdy 
można szybciej i więcej osiągnąć la- 
wirując, ukrywając swe myśli, wkra- 


s Patrz artykuł: 
kry”. Wychodzenie na prostą”. 
Parti” nr 1, marzeę 102 r, 
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„Na przykładzie ,la- 
„życie 


„ników, 


Członkowie parti i w tamtych 
dniach z trudem zdobywałś się na 
jakiekolwiek konkretne działanie 
wśród ludzi. I nie dlatego chyba tyl- 
ko, że wokół nich istniała atmosfe- 


ra nieskrywanej niechęci, że nie 
spotykali się ze zrozumieniem i 
sympatią. Aby zacząć działać mu- 
sieli przedtem 


uporoć się z własnymi 
problemami, 


dojść do ładu z sobą. Kiedy w poło- 
wie stycznia po raz ostatni zajrza- 
łem do Fabryki Łożysk Tocznych 
„Jskra” w Kielcach, proces organi- 
zacyjnej odbudowy partii w fabryce 
był w zasadzie zakończony. Mówiło 
się też o zapoczątkowanym procesie 
ideowego i politycznego odradzania 
się partii, niewiele jednak  bvło 
wskazujących na to faktów. 


Od tego 
miesiące. 


czasu upłynęły cztery 


„.Naciskam klamkę, wchodzę do 
Komitetu Zakładowego, widzę zna- 
jome twarze. Jak wowczas, gdy za- 
witałem tu po raz pierwszy, obradu- 
je egzekutywa. Teraz jednak są to 
obrady normalne, robocze, zaplano- 
wane. Temat: warunki pracy. Trwa 
dyskusja. Problem podstawowy: na- 
dmierne zaolejenie zakładu,  pra- 
cownicy ślizgają się na oleju, do- 
chodzi do wypadków. Dwa wnioski 
— zastanowić się nad możliwością 
sporządzenia podestów dla pracow- 
ników obsługujących maszyny, 
a przede wszystkim — doprowadzić 
do normy zużycie oleju, które w cią- 
gu ostatnich dwóch lat znacznie 
wzrosło. Inne sprawy: zaniedbanie 
okresowych badań zdrowia pracow- 
brak ezyściwa, niewystarv- 


nia. Nie pierwszy zresztą raz i za- 
pewne .nieostatni. Nim bowiem 
wdrażana obecnie reforma gospo- 
darcza powiąże i zintegruje rozbie- 
gające się dotychczas interesy robot- 
ników i administracji, upłynie spo- 
ro wody w Pilicy. 


Nie sprawy BHP wszakże — 
choć ważne — sprowadziły mnie do 
„Iskry”. Maj przyniósł w wielu mia- 
stach uliczne zamieszki. Jakieś echo 
buńczucznych zapewnień „Zima wa- 
sza, wiosna nasza” przywoływane 
przez tych ludzi, którzy w 
międzynarodowym politycznym po- 
kerze usiłowali zagrać polską 
kartą. Starzy gracze posłużyli 
się młodzieżą. Ściślej —  mło- 
dzieżą uczącą się. Teraz chcą 
posłużyć się młodzieżą  robotni- 
czą. Przez eter płyną wezwania do 
przerwania pracy pojutrze — 13 ma- 
ja w południe. Załoga „Iskry” jest 
młoda, a „Solidarność” miała tu mo- 
cne oparcie. Nie potrafię opanować 
w sobie niepokoju. Jak ta młoda za- 
łoga zareaguje na odwołujące się do 
jej patriotyzmu i robotniczej god- 
ności wezwania do przeciwstawienia 
się władzy, a zatem i podejmowa- 
nym przez nią antykryzysowym 
działaniom? Z pytaniem tym zwra- 
cam się do członków egzekutywy 
Komitetu Zakładowego. Odpowiedź 
jest jednomyślna: 


strajku nie będzie, : 


choć 7» możliwością pojedynczych 
przypadków przerwania pracy t%rze- 
ba się liczyć. 

Uzasadnienie: W ciągu ostatnich 


„paru miesięcy załoga nie wyzbyła 


się nieufności do parki i władzy. 


Podstawowa część załogi „lskry” — chce 9 


Nadal partia i rząd są głównym 
przedmiotem krytyki, jednakże ta 
nieufność i krytyka nie są już tak 
ostre jak dawniej. Ludzie patrzą, 
myślą, wyciągają wnioski. Schemat 
złe kierownictwo państwa i dobre 
kierownictwo „Solidarności” rozpadł 
się, podtrzymują go tylko najbar- 
dziej zagorzałe, zaślepione nienawiś- 
cią do socjalizmu jednostki. Więk- 
szość załogi pragnie spokoju, wydo- 
bycia kraju z kryzysu, otwarcia ży- 
ciowej perspektywy. Nie jest to po- 
stąwa aprobaty władzy, ale nie jest 
to też postawa negacji. Można by 
powiedzieć, że przeważająca część 
załogi „Iskry” znajduje się w połowie 
drogi pomiędzy „nie” i „tak”. A mo- 
że nawet bliżej „tak” niż „nie”, je- 
śli wziąć pod uwagę ciśnienie uksz- 
tałtowanego między sierpniem a gru- 
dniem stereotypu zachowań, według 
którego wypada podkreślać swój co 
najmniej sceptyczny stosunek do 
władzy i jej przedsięwzięć. Dlatego 
powrót do zakładu kilkunastu inter- 
nowanych pracowników nie wzbu- 
dził fali emocji, choć wywałał zro- 
zumiałe zainteresowanie. I dlatego 
też próby „działania na masę” nie 
mają większych szans powodzenia. 
Organizatorzy oporu są w coraz gor- 
szej sytuacji, bo krąg ludzi „pew- 
nych” stale się kurczy. Kiedyś wcią- 
gani w orbitę antysocjalistycznych 
działań pytali „jak?”, teraz nato- 
miast: „po co?', „dlaczego?” i nie- 
zadowalają się odpowiedzią mówią- 
cą „o honorze Polaka”. Więc ciche, 
starannie ukrywane działania skiero- 
wane na małe grupy. Ulotki pichco- 
ne domowym sposobem, powielają- 
ce treści przekazywane przez radio 
„Wolna Europa”. Próby szykanowa- 
nia ludzi za ich pozytywny stosunek 
do władzy (np. robotnicy, która 
wzięła udział w pochodzie pierwszo- 


majowym). Ktoś kipiący nienawiścią 
wykręca numer telefonu i rzuca 
w słuchawkę stek ordynarnych wyz- 
wisk. Ktoś wysyła do sekretarza 
OOP na nadwęglonym papierze za- 
proszenie do krematorium... 


Czy tym ludziom, którzy operują 
"słowami o robotniczej solidarności 
i interesie robotniczym, a tak ma- 
prawdę 


chcą odegrać się 
na władzy, 
wziąć odwet 


— uda się wzbydzić wśród załogi 
„Iskry” ferment, popchnąć jej część 
do strajku? 


13 maja praca w „Iskrze” rozpo- 
częła się jak co dzień, ale ludzie by- 
ti podekscytowani. Wśród ponad 
trzech i pół tysiąca pracujących na 
pierwszej 
nikogo, kto nie wiedziałby o wezwa- 
niu do przerwania pracy o godzinie 
dwunastej zero zero. I chyba tylko 
nieliczni nie zdawali sobie sprawy 
z powagi sytuacji. Są podstawy, by 
sądzić, że większość pracowników 
„Iskry” już wcześniej powzięła de- 
cyzję: nie uczestniczyć w strajku. 
Pozostali, znajdujący się w mniej- 
szości, odłożyli decyzje na ostatni 
moment: zachowają się w zależności 
od rozwoju sytuacji. Jak te dwie 
młode kobiety, które minąłem wcho- 
dząc do zakładu, zastanawiające się 
głośno: „będzie, dą cholery, ten 
strajk, czy nie będzie”. Na nich to, 
tych zdających się na bieg wyda- 
rzeń, liczyli działający z ukrycia lu- 
dzie ekstremy „Solidarności”. 


Godzina jedenasta trzydzieści, 
W Komitecie Zakładowym cicho 


zmianie nie było chyba. 


Fot. A. MARCZAK 


Nie ma interesantów, 


jak rzadko. 
aktyw zakładowy jest na swych po- 
sterunkach pracy. Zrobiono wszyst- 
ko, co można było zrobić, aby uda- 
remnić ewentualną akcję przeciwni- 

. Załoga wie o co chodzi. Członko- 

e partii swą jednoznaczną i zde- 


dowaną postawą . podtrzymują 
klimat antystrajkowy. Pracownicy 
nadzoru są wśród ludzi. Nie pozosta- 
je nic innego jak tylko czekać. Roz- 
mawiam z sekretarzami KZ, wymie- 
niamy zdania na jakiś temat, ale 
myślami jesteśmy tam, na wydzia- 
łach. I sekretarz KZ, Jerzy Leszczyń- 
ski, od jakiegoś czasu nie bierze 
udziału w rozmowie. Usiadł za 
swym biurkiem, co i raz spogląda 
na telefon. 

Godzina dwunasta zero zero. Roz- 
mowa się urywa. Sekretarz KZ, 
Marian Rokita, otwiera okno, Fa- 
bryka pracuje, słychać stłumiony 
jej głos docierający przez szum sa- 
mochodów. 


Godzina dwunasta zero pięć. Ostry 
dzwonek telefonu. Jerzy Leszczyń- 
ski powoli podnosi słuchawkę. Nie 
odzywa się. Sięga po długopis. Coś 
zapisuje. Odkłada słuchawkę. Wypo-: 
wiada tylko dwa słowa: 


— A jednak... 


Przerwano pracę na wydziale IV. 
Dwadzieścia osób — jedno gniazdo 
produkcyjne, tokarki automatyczne. 
14 mężczyzn i 6 kobiet. Wiek od po- 
nad 50 do 20 iat. Ułamek procenta 
w odniesieniu do całej siedmioty- 
sięcznej załogi. Nieco ponad pół pro- 
centa pracujących na pierwszej 
zmianie. 

Podobno każdemu coś tam w du- 
szy gra. Nie wiem, co grało w du- 
szach tych dwudziestu, gdy zatrzy- 
mywali maszyny. Być może nic mie 


grało. Być może ulegli po prostu su- 
gestii tych, których uznali za swych 
mistrzów i panów. Ktoś pociąga za 
nitkę, a ktoś inny wykonuje ruch... 
Cisną mi się pod pióro słowa złoś- 
liwe i gniewne, bo żal mi tych lu- 
dzi, zdezorientowanych i zagubio- 
nych, niezdolnych odróżnić tego, co 
leży w interesie robotniczym od te- 
go, co temu interesowi szkodzi. 


Jedno jest pewne. Demonstracja 
na wydziale IV nie przyniosła ocze- 
kiwanych przez organizatorów akcji 
13 maja efektów politycznych. Nie 
spotkała się z poparciem. Przerwa- 
nie pracy przez dwudziestu mocniej 
podkreśliło postawę tych kilku tysię- 
cy, co pracowali. Po tym trzynasto- 
majowym incydencie można już chy- 
ba powiedzieć z dużą pewnością: 
podstawowa część załogi  „Iskry” 
chce spokoju, ma dość strajków i po- 
Mtycznej szamotaniny, która nie 
rozjaśnia lecz zaciemnia horyzont 
życia. 


. W tej sytuacji członkowie partii 
— tak sądzę — mają realne szanse 
przełamania swej izolacji, nawiąza- 
nia kontaktu i rozwinięcia dialogu 
x bezpartyjnymi robotnikami. Jeden 
jest tego podstawowy warunek: 


wykorzystanie 
demokratycznych 
mechanizmów i metod 


działania partyjnego ; 


w maksymalnie możliwym w obec- 
nym stanie rzeczy zakresie. 


' Od stycznia organizacja partyjna 
powokM ale stale umacnia swą pozy- 
cję w fabryce. Na plenum KZ 
w marcu nakreślono podstawowe 
kierunki działań partyjnych. Egze- 
kutywa KZ podejmuje i rozpatruje 
wszystkie istotne problemy zakładu. 
Podobnie OOP, w skali wydziałów. 
Wydziałowe ogniwa partyjne wcho- 
dzą coraz śmielej w sprawy kadro- 
we, społeczne i produkcyjne. Ko- 
rzystają ze swych uprawnień kontroj- 
nych i potrafią powiedzieć „nie”, gdy 
trzeba. Głównym ośrodkiem zainte- 
resowania partii w fabryce jest 
wdrażanie reformy gospodarczej ©- 
raz utrzymanie ciągłości i dotych- 
czasowej jakości produkcji w wa- 
runkach przechodzenia z materia- 
łów importowanych (rury, kuiki ło- 
żyskowe, tienek glinu do produkcji 
świec zapłonowych) na materiały 
wytwarzane w kraju. Sfera produk- 
eji jest w fabryce najważniejszą — 
a obecnie praktycznie rzecz biorąc 
jedyną — płaszczyzną, na której spo- 
tykają się i wiążą ze sobą 


inicjatywy 
członków partii 
i bezpartyjnych. 


Przykład takiej inicjatywy: wych- 
wytywanie łożysk 0 najwyższych 
parametrach. Wiadomo powszechnie, 
że w masowej produkcji wszystkie 
wyroby muszą mieścić się w grani- 
cach założonej tolerancji, powiedz- 
my od—l do --1. Jedne z tych wy- 
robów są bliżej dolnej, inne bliżej 
górnej granicy tolerancji, a pewna 
ich ilość ma jakość „idealną”. Są to 
właśnie wyroby, w tym wypadku 
łożyska, o najwyższych parametrach. 
Cena takich łożysk jest wielokrot- 
nie wyższa od ceny łożysk standar- 


dowych, ale trzeba je odnaleźć 
w potoku bliźniaczych metalowych 
pierścieni. W „Iskrze” opracowano 


metodę wychwytywania tych cen- 
nych łożysk i bardzo małym kosz- 
tem zakład osiąga znaczne korzyści. 


W  pozaprodukcyjnej sferze dzia- 
łalności partyjnej jest jednak go- 
rzej. OKON, który mógłby być 
ważnym — jako reprezentacja załogi 
— ogniwem zawiązywania nici spo- 
łecznego porozumienia i współdzia- 
łania ludzi w trosce o dobro zakła- 
dowej społeczności i dobro kraju, 
jeszcze nie powstał. Stosunek do sa- 
morządu — reaktywować czy nie? 
— nie jest zbyt jasny. Oddziałowe 
organizacje partyjne trzymają się 


rutynowych metod działania, małe 
jest prób wychodzenia z konkretny- 
mi sprawami nie do gremiów kie- 
rowniczych, lecz 


wprost 

do zainteresowanych 
tymi sprawami 

ludzi / 


— by usłyszeć ich opinie, poradztć 
się, wspólnie określić sposób realiza- 
cji. Odnoszę wrażenie, że organizac- 
ja partyjna w „Iskrze” jakby zgubi- 
ła trochę perspektywę, jakby za- 
pomniała o tym, że działanie partyj- 
ne w warunkach stanu wojennego 
— to działanie służące tworzeniu po- 
litycznych przesłanek zniesienia te- 


"go stanu. 


Toteż myślę, że byłoby dobrze, 
gdyby egzekutywa KZ, a także eg- 
zekutywy OOP zainteresowały się, 
jak oceniana jest ich działalność 
przez bezpartyjnych robotników. Ce 
w tej działalności spotyka się z iek 
uznaniem, a co z oceną krytyczną. 


Na drugi dzień po nieszczęsnym 
incydencie na wydziale IV, spotka= 
łem się z kilkoma  bezpartyjnymi 
działaczami z zakładowej organizacj 
ZSMP. Rozmawialiśmy ©0  proble= 
mach i sytuacji młodzieży w zakła» 
dziee a w tym kontekście o pracy 
partyjnej. Mówili: pomiędzy organi- 
zacją partyjną a młodzieżową jesż 
dystans. Egzekutywy OOP niejed»- 
nokrotnie podejmują decyzje w spra- 
wach młodzieży bez jej udziału. 
Przykład: na wydziale XI kolektyw 
wydziałowy ustalił wspólnie z sekre- 
tarzem OOP listę przydziałów miesz 
kań rotacyjnych, a następnie egze- 
kutywa OOP zakwestionowała tę 
listę bez przedyskutowania sprawy 
z kolektywem. Za mało jest zaufa- 
nia do młodzieży, stawiania spraw 
otwarcie. Niektórzy sekretarze OOP 
patrzą na młodych z góry. Brak jest 
powiązania pomiędzy organizacjamń 
partyjnymi i ludźmi, nie wiadome 
czym się kieruje organizacja partyje 
na podejmując jakąś decyzję dotyp= 
czącą pracowników. Osiąganie po- 
rozumienia wymaga równej oceny 
ludzi partyjnych i bezpartyjnychy 
otwartości i jawności, a z tym me 
jest najlepiej. Organizacje partyjne 
powinny popierać tych, co chcą coś 
dobrego zrobić, bo takich jest obec= 
nie mało, każdy boi się inicjatywy, 
ogląda się na innych, nie chce brać 
na siebie odpowiedzialności. 


Nie bardzo my, członkowie parti$ń, 
lubimy i chcemy 


słuchać 
krytycznych 
uwag ludzi 


bezpartyjnych o nas i naszej dzte» 
łalności. I dziś, po tak gorącej dy» 
skusji przed IX Zjazdem, po uchwa- 
le zjazdowej, w której mówi się wy- 
raźnie, że partia poddaje się społecz- 


„nej krytyce i jej potrzebuje, nie je- 


den towarzysz spręża się, gdy swą 


opinię o pracy partyjnej wyraża 
obywatel bezpartyjny. Rozmaite są 
źródła i przyczyny oporu przed 


przyjmowaniem krytycznych  ocem 
ludzi bezpartyjnych, ale jakiekol- 
wiek by one były, opory te trzeba 
w sobie przełamywać. Inaczej każ- 
da próba dialogu będzie przekształ- 
cała się w monolog. Nie wystarczy 
tylko mieć racjęiwyciągać rękę do 
społecznej zgody — trzeba. iść 
w stronę tej zgody, inaczej wycią- 
gnięta ręka może zawisnąć w próż- 
ni. Czekać, aż bezpartyjni robotni- 
cy sami przyjdą na otwarte zebra- 
nie partyjne,” czy do KZ — to ska- 
zać się na długie czekanie. Zamiast 
czekać aż przyjdą, trzeba iść de 
nich, by wspólnie pochylić się nad 
wspólnymi sprawami. 

Te ogólne uwagi kieruję nie tylko 
do towarzyszy z  „Iskry”, ale de 
nich szczególnie. Bo wiem, że są 
w stanie podołać nie tylko rutyno- 
wym zadaniom, lecz również tym, 
które stawia przed partią biegnący 
szybko burzliwy czas. 
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Przyjdzie czas samodzielności 


Rozmowa z płk. ZDZISŁAWEM MAZURKIEWICZEM — wojewodą koszałtóskim 


EDWARD GRZELAK — Tewarzyszu 
Wojewode, jesteście m  partyj- 
nym, państwowym i jednocześnie woj- 
skowym, pułkownikiem, Z takim też 
towarzyszem płk. Zdzisławem Mazurkie- 
wiczem, wojewodą koszalińskim chciaż- 


bym rozmawiać, | jeśli pozwolicie, 
pierwsze pytanie: Jesteście jednym z 
pierwszych „wojennych” wojewodów. 


Jak się dziś znajduje działacz partyjny, 
wojskowy, „zrzucony” na adminietra- 
cyjno-państwowy teren działania? 


ZDZISŁAW MAZURKIEWICZ — 
Rzeczywiście, znalazłem się w gronie 
pierwszych oficerów, skierowanych 
w dniu 16 grudnia 1981 r. do pra- 
cy w administracji państwowej, na 
stanowisko wojewody. Jak się w tej 
roli czują? Raczej zawsze czułem się 
wojskowym i zarazem działaczem 
partyjnym. Teraz to się niece zmie- 
nia. Zaczynam się czuć coraz bar- 
dziej działaczem partyjnym i pań- 
stwowym, choć nie zapominam, że 
jestem też oficerem dowego Woj- 
ska Polskiego. Słów parę o sobie? 
jestem i starym wojskowym, i sta- 
rym działaczem partyjnym. Służbę 
wojskową pełnię od sierpnia 1944 r., 


przeszedłem kolejne szczeble do- 
wódcze i sztabowe. Byłem oficerem 
sztabu pułku, dywizji, dowódcą dy- 


wizji, szefem rodzaju wojsk okręgu 
wojskowego. Ukończyłem m. in. A- 
kademie Sztabu Generalnego Armii 
Radzieckiej, szereg kursów podypło- 
mowych specjalistycznych i ogólno- 
wojskowych. Nie będę ukrywał, że 
i kurs organizacji zarządzania. Jeśli 
chodzi o działalność na niwie partyj- 
nej, to pełniłem w latach 1957—1960 
ebowiązki członka komitetu partyj- 
nego — dywizji, następnie,.w latach 
1969—1972, członka komitetu insty- 
tucji podległych Głównemu Inspek- 
torowi Szkolenia Sił Zbrojnych. Je- 
stem też absolwentem WUML dia 
kierowniczej kadry ludowego Woj- 
ska Polskiego. Od chwili ustanowie- 
nia stanowisk pełnonsocników KOK, 
do 16 grudnia ub. r. pełniłem fun- 
kcję komisarza wojskowego przy 
wojewodzie ciechanowskim. Wiele 
z tego  skorzystałera. |I  aczkol- 
wiek nie posiadałem  bezpośred- 
niego kontaktu zwłaszcza z admini- 
stracją państwową, myśłę, że 
wspomniana działalność służbowa 
i partyjna, obowiązujące w wojsku 
ciągłe doskonalenie swych umsviejęt- 
ności są mi pomocne w pracy na 
obecnym, wcale niełatwym stanowi- 
sku. 


BE. G. — Zatem przygotowanie wojske- 
we, a także partyjne ułatwiają Towa- 
rzyszewi kierowanie AORINYSŁCZCY MR nń- 
mią frontu województwa”? 


Z. M. — Doświadczenia wynikają- . 


ee z pełnionej obecnie funkcji nie 
tyle odkryły, co potwierdziły pogląd 
e występowaniu wielu elementów 
wspólnych w dowódczej pracy woj- 
skowej i kierowniczej pracy w ad- 
ministracji państwowej. Podobień- 
stwa te dotyczą identyczności ©oso- 
bowościowych cech dowódcy i kie- 
rownika, znajomości i umiejętności 
praktycznego wykorzystania teorii 
podejmowania decyzji, optymalizacji 
wykorzystania środków dla pewnej 
rcalizacji celów, sprawności działań 
itp. Są to elementy będące istotnymi 
treściami przygotowania fachowego 
kadry oficerskiej. W wojsku sy- 
stem zawodowej edukacji funkcjo- 
nuje jednak chyba lepiej niż w in- 
stytucjach cywilnych, co zapewnia- 
ją systematycznie prowadzone  pię- 
cioletnie cykle doskonalenia zawo- 
dowego i politycznego. 


Mam równocześnie Świadomość, 
że przygotowanie dowódcze nie jest 
warunkiem koniecznym de sprawo- 
wania funkcji kierowniczej w admi- 
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nistracji państwowej. Jest na pew- 
no wielce przydatne, ale czasami też 
funkcjonuje jako element utrudnie- 
nia. Są te bądź co bądź dosyć róż- 
niące się zakresami i warunkami re- 
alizacji sfery służby. Doświadczenie 
dowódcze jest przydatne w rzeczy- 
wistości wymagającej zdecydowania, 
szybkiej reakcji, konsekwencji, licze- 
nia się z przewidywanymi skutka- 
mi, posługiwania się ograniczonymi 
środkami materialnymi i sterowania 
przebiegiem zdarzeń. Z sytuacją ta- 
ką mamy doczynienia teraz. Dlatego 
uważam: łatwiej być wojewodą bę- 
dąc uprzednio dowódcą, niż być do- 


wódcą będąc uprzednie wojewodą. 


Chciałbym przy tym podkreślić, iż 
jednak samo przygotowanie dowód- 
cze nie wystarczy, by skutecznie kie- 
rować administracją województwa. 
Potrzebna jest przecież znajomość 
stanu gospodarki, specyfiki i pro- 
biemów województwa. Zapoznająe 
się więc z tymi zagadnieniami nie- 
jako w marszu, trzeba było je na ty- 
le szybko i dogłebnie opanować, by 
móc jednocześnie podejmować róż- 
ne decyzje. Pomaga mi w tym czę- 
sty pobyt w terenie, spotkania, roz- 
mowy i wymiana poglądów z ludźmi 
z różnych środowisk społecznych, 
mającymi duże doświadczenie zawo- 
dowe i znajomość problematyki wo- 
jewództwa. Zresztą człowiek pra- 
gnący nadążać za postępem czasu, a 
ja staram się o to, oraz dobrze speł- 
niać swe zadania prawie na każdym 
stanowisku, powinien się uczyć 
i jeszcze raz uczyć. I to też staram 
się czynić. 

K. G. — Ce Towarzysz sądzi © znanej, 


zresztą RAWSZE kontrowersyjnej zasa- 
dzie: „partia kieruje, rząd raądzi”? 


Z. M. — Myślę, że powinna się 
ona wyrażać w wydawaniu przez 
instancje partyjne dyrektyw © cha- 
rakterze głównie politycznym, wska- 
zujących na zasadnicze cele, czy za- 
dania społeczno-polityczne i gospo- 
darcze. które administracja  prze- 
kształcać ma w codziennych działa- 
niach władczo-administracyjnych w 
konkretne decyzje zmierzające do 
ich realizacji. Partia nie powinna 
zatem narzucać administracji sposo- 
bu i trybu realizacji tych dyrektyw- 
nych cełów, a jedynie oceniać sku- 
teczność działania administracji, nikt 
bowiem nie może zdjąć z admini- 
stracji odpowiedzialności za skutki 
podejmowanych decyzji. 

Ta zasada, jak wiadomo, nie była 
w przeszłości właściwie interpreto- 
wana | przestrzegana, co spotkało się 
z ostrą i słuszną krytyką społeczeń- 
stwa. Wyraz temu dała zarówno dy- 
skusja przed 1X Nadzwyczajnym 
Zjazdem PZPR. jak i treści uchwał 
podjętych na Zjeździe. 

Choć w obecnej praktyce mogą 
zdarzyć się jeszcze pewne uchvbie- 
nia w stosowaniu (tej zasady, to 
generalnie jednak stwierdzić moż- 
na, iż na naszym terenie za- 
sada ta funkcjonuje prawidłowo. 
Administracja, znając realia i moż- 
liwości prawne, społeczno-politycz- 
ne i gospodarcze, ma warunki do 
swobodnegó podejmowania decyzji, 


za których skutki ponosić będzie 
pełną odpowiedzialność, 
E. G. — Może więc kilka słów e sto- 


sunkach na linii instancje partyjne | 
władze administracyjne na szczeblu wo- 
jewódzkim. 


Z. M. — Stosunki na linii woje- 
wódzka instancja partyjna a Urząd 
Wojewódzki w Koszalinie kształtu- 
ją się. moim zdaniem. prawidłowe. 
Jestem zresztą człokiem KEgzekuty- 


wy KW, ce pozwała mi bieżąco e- 
rientować się w operatywnych dzia- 
łaniach i dalszych zamierzeniach wo- 
jewódzkiej instancji partyjnej. Mam 
też zawsze możliwość przedstawie- 
nia swego punktu widzenia na więk- 
szość spraw, którymi zajmuje się 
Komitet Wojewódzki, Egzekutywa 
i Sekretariat. Moje opinie i propo- 
zycje dotyczące określonych spraw 
i rozwiązań praktycznych są przez 
kierownictwo wojewódzkiej instan- 
cji uważnie wysłuchiwane, i muszę 
powiedzieć, uwzględniane. Nie mo- 
gę więc narzekać na niedocenianie 
przez instancję partyjną pracy ad- 
ministracji wojewódzkiej. 

Z dużym powodzeniem także 
współpraca na linii partia i admi- 
nistracja jest realizowana w ramach 
działalności Wojewódzkiego Komite- 
tu Obrony. 

A tak w ogóle to sporo mamy de 
zrobienia i to niemal w każdej dzie- 
dzinie. Musimy np. usprawnić dzia- 
łania administracji wojewódzkiej, 
również miejskiej i gminnej. Nie 
brak w wielu jej ogniwach, podobnie 
jak i w innych województwach, biu- 
rokratyzmu i mitręgi kancelaryjnej. 
To pozostałości lat ubiegłych. Biu- 
rokratyzm wszakże nie przesłania 
spraw ludzkich ani Komitetowi Wo- 
jewódzkiemu, ani kierownictwu U- 
rzędu Wojewódzkiego. Zwalczamy 
tego typu przejawy, choć to sprawa 
trudna. 

KE. G. — Jak te kwestie wyglądają Ba 
szczeblu miast i gmin? 

Ł. M.— Sądzę, że podobnie moż- 
na ocenić współpracę, czy współdzia- 
łanie na linii naczelnik miasta, mia- 
sta-giminy, lub gminy, a odpowiednia 
instytucja partyjna. Nie ma między 
nimi istotnych kwestii kontrower- 
syjnych. Dochodzą do mnie infor- 
macje © poprawnie układających się 
stosunkach i współpracy. Sam to 
stwierdzam w czasie swoich bytno- 
ści w terenie. Dostrzec można do- 
syć wyrażną aktywizację działań in- 
stancji partyjnych i urzędów miej- 
skich i gminnych, pewne ich efekty 
choć i tu obserwujemy. Zwłaszcza 
gdy chodzi o instytucje obsługi rol- 
nictwa, sporo „jest jeszcze zjawisk 
biurokratyzmu i niefrasobliwości. 

EK. G. — Znane są Towarzyszowi wy- 
miki kontrolnych dóziałań wojskowych 
terenowych grup operacyjaych. Mam 
pytania: czy wojsko musi wyręczać ken- 
trolne działania instancji i organizącji 
partyjnych, szczególnie zaś władz a6- 
ministracyjnych? Dłiaczego óziałalność 
wojska jest skuteczna, natomiast brak 
jest tej skuteczności w działaniach or- 
ganów administracyjnych? | 

Z. M. — Pytania, wydaje mi się, 
kryją w sobie sugestię o wyręczaniue 
w działaniach partij i administracji 
przez terenowe grupy operacyjne 
(TGO). Jest ona myląca. Zważywszy 
intencję powołania TGO, jako in- 
strumentu porządkującego życie pu- 
bliczne, i porównując cele ich dzia- 
łania z treściami uchwał IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu PZPR słuszniej 
jest powiedzieć, że TGO robi to, cze- 
go już na długo przed 13 grudnia nie 
była zdolna czynić ani partia, ani 
władze administracyjne, choć to da 
ich obowiązków należało. Partia 
okazała się słaba organizacyjnie, 
wewnętrznie rozbita, niezdolna deo 
tego dostatecznie wielkiego wysiłku. 
Również niezdolna do takich dzia- 
łań była administracja, zbiurokraty- 
zowana, nieudolna, uwikłana w róż- 
ne układy. Instrumentem porządku- 
jącym życie publiczne mogło być 
tylko wojsko. Jest ono częścią poł- 
skiego społeczeństwa, nie jest od 
niego izolowane. W porównaniu do 
innych grup zawodowych ma prze- 


cież najwyższy procent członków 
partii i najbardziej reprezentatyw- 
ny skład społeczny. Reprezentuje 
interesy klasy robotniczej i jej par- 
tii. Działa z inspiracji partii i w imię 
interesu klasowego i państwowego. 
Sądzę, że dlatego właśnie skutki tej 
pracy są powszechnie *eroowaa 
przez społeczeństwo. 

Dlaczego TGO działają skutecz- 
nie? Mają społeczne poparcie. Dy- 
sponują koniecznymi środkami szy- 
bkiej egzekucji obowiązującego pra- 
wa. Nie są uwikłane w biurokrację. 
Dysponują świeżością, pozbawione- 
go prywaty, spojrzenia na rzeczywi- 
stość. Przestrzegają zasady harmo- 
nijnego łączenia interesów obywateli 
z interesem społecznym. Działają 
wreszcie w przejrzystych i prostych 
strukturach organizacyjnych. TGO 
anie wyręczają ani partii, ani admi- 
nistracji, pomagają. Jeżeli zaś wy- 
ręczają to tylko tam, gdzie jest te 
konieczne dla wypełnienia przejścio- 
wo powstałych, z różnych powodów, 
luk. 

TGO konsekwentnie rozliczają t 
podjętych decyzji i ustaleń. Nato- 
miast głównymi mankamentami w 
działaniach partii i administracji, na 
szczęście coraz mniej odczuwalnymi, 
było stawianie olbrzymiej ilości za- 
dań i nierozliczanie z ich wykona- 
nia. Analizując materiały ostatnich 
plenów KC, diariusz sejmowy, czy 
inicjatywy rządu destrzec można 
konwekwencję w dążeniu de wyjścia 
na pewny grunt polityczny i gospo- 
darczy. Odczuwamy to jako obywa- 
tele coraz wyraźniej. Gtrząsają się 
z letargu organizacje partyjne, akty» 
wizują swoją działalność KM, KG, 
KM-G. Zmienia się jakość pracy ad- 
ministracji państwowej. Poprawia 
się funkcjonowanie gospodarki. 
Wszystko to nie jest bez wpływu 
na uaktywnianie się całego społe- 


,. czeństwa. Widać teo w  wojewódz- 


twie koszalińskim. 

Tam, gdzie już dziś krzepnie jed- 
ność działania władzy, partii i admi- 
nistracji TGO mają coraz mniej po- 
wodów do działań interwencyjnych. 
Jest rzcczą jasną, że utrzymywanie 
systemu działania terenowych grup 
operacyjnych nie jest możliwe na 
dłuższą metę i przyjdzie czas samo- 
dzielnego sprawdzania się nowego 
styłu pracy instancji politycznych 
i administracji państwowej. 

W naszym województwie, szcze- 
gólnie w pierwszym okresie stanu 
wojennego, nastąpiło sporo inspiro- 
wanych przez TGO zmian na stano- 
wiskach kierowniczych, zarówno w 
aparacie partyjnym, jak i w admini- 
stracji państwowej i gospodarczej. W 
wyniku zmian kadrowych można już 
zaobserwować korzystne zmiany sty- 
lu pracy kadry kierowniczej. Sym- 
ptomy te, jak również dalszy pra- 
widłowy dobór kadry partii i admi- 
nistracji, a także usuwanie przepi- 
sów, które ubezwłasnowalniały dotąd 
władzę terenową, usuwanie wszy- 
stkiego tego, co jest złe w „dotych- 
czasowym funkcjonowaniu admini- 
stracji oraz lepsze jej wyposażenie 
w faktyczne, a nie tykko formalne, 
kompetencje władcze i środki mate- 
rialno-techniczne, pozwalają żywić 
nadzieję. że po zakończeniu prac 
przez terenowe grupy operacyjne 
zarówno partia, jak i administracja 
spełniać będą sprawnie swoje, Spo- 
łecznie wyznaczone, funkcie. 


E. G. — Towarzysz doskonale uzasad- 
nił działania TGO. ich osiągnięcia są 
nie do zakwestionowania, Ale czy nie 
słuszne byłoby już terar np. powoływa- 
nie przez instancje partyjne w porozu- 
mieniu z KOK zespołów czy grup par- 
tyjno-administracyjnych do kontroli e- 
kreślonych instytucji. przedsiębierstw 
itp. To mogłoby być dobrą szkoła dla 
wielu nowych przecież pod względem 
kadrowym instancji partyjnych? 


Z. M. — Owszem, sądzę takie for- 
my działania też są możliwe i mo- 
głyby się okazać korzystne, Zresztą, 
staramy się je wprowadzać w życie. 


EK. C. — Dziękuję za rozmowę. 


Roamawiel: EDWARD GRZELAK 


rzeda wyjazdem do Poznania raz 

jeszcze sięgnąłem do dokumen- 

tu opublikowanego po VIII 
Pienum KC omawiającego zadania 
dla komitetów i organizacji partyj- 
nych w dziedzinie gospodarki. Jest 
to katalog obejmujący wiele pro- 
blemów 
całej gospodarki, dla przezwycięże- 
nia kryzysu i wdrażania reformy 
gospodarczej. Można w nim znaleźć 
szczegółowe wytyczne do pracy in- 
stancji i organizacji partyjnych w 
dziedzinie samofinansowania i sa- 
modzielności przedsiębiorstw, jak 
4 poprawy wydajności oraz dyscy- 
płiny pracy, kosztów wytwarzania, 
działalności zaplecza technicznego, 
budownictwa mieszkaniowego, poli- 
tyki socjalnej itd. 

— Jak te problemy załamują się 
tu na szczeblu Komitetu Wojewódz- 
kiego, w jaki sposób łączycie sprawy 
ogólnogospodarcze i ogólnospołgeczne 
z konkretnym działaniem organiza- 
cji partyjnych i komitetów żakłado- 
wych? — pytam towarzysza Broni- 
sława Stęplowskiego, sekretarza KW 
PZPR w Poznaniu. 


— Właśnie, nasza rola jes rze- 
czywiście specyficzna. Z jednej stro- 
ny działamy pod naciskiem bieżą- 
cych problemów nurtujących orga- 
nizacje partyjne w zakładach pracy, 
z drugiej zaś jesteśmy zobowiązani 
dc realizacji uchwał wyższych in- 
stancji partyjnych: uchwały 1X Zja- 
zdu, Komitetu Centralnego Woje- 
wódzkiej Konferencji. Przedtem 
krytykowano nas za zbyt szczegóło- 
we ingerowanie w życie, podejmo- 
wanie decvzji wyręczających inne 
organa gospodarcze czy państwowe. 
Dziś niektórzy zarzucają nam. że 
unikamy angażowania się w sprawy 
konkretne. A tak naprawdę to przy- 
jęliśmy zasadę, że nie będziemy 
brać na siebie bezpośredniej odpo- 
wiedzialności za decyzje wykonaw- 
cze, za realizację poszczególnych 
spraw — co nie ' oznacza bynaj- 
mniej, że się tymi sprawami nie zaj- 


mujemy. Robimy to, ale w inny 
sposób. | 
Jednym z tych sposobów jest 


szybkie reagowanie na sprawy nur- 
tujące załogi przedsiębiorstw, całe 


społeczeństwo. W tym celu w Komi- 


tecie Wojewódzkim w Poznaniu po- 
łożono bardzo duży nacisk na szyb- 
ki i sprawny obieg informacji i to 
w obie strony: z góry w dół i od- 
wrotnie. Każdy uzyskany sygnał 
świadczący o odchyleniach jest szyb- 
ko i dokładnie hadany i roztrzyga- 
ny. W ten sposób zapobiega się ku- 
mulowaniu niezadowolenia czy na- 
rastaniu trudności. * 


Weźmy przykład pierwszy z brze- 
gu. Nowy system bankowy przej- 
muje całkowitą kontrolę działalno- 
ści gospodarczej przedsiębiorstw. 
W zależności od wyników i Sposo- 
bów gospodarowania poszczególne 
jednostki gospodarcze będą zawiera- 
ły z bankiem umowy dotyczące [i- 
nansowania ich działalności. 

— Już dziś mamy sygnały, że 
bank nie podpisze takich umów 
z przeszło 20 jednostkami pracują- 
cymi na rzecz rolnictwa i gospodar- 
ki żywnościowej — mówi tow. 
B. Stęplowski. Jestem pewien, że 
będą na tym tle różne interwencje 
i zabiegi także i u nas w Komite- 
cie. Otóż nie zamierzamy wywierać 
nacisku na bank — to jest jego 
suwerenna domena — chcemy na- 
tomiast wspólnie przemyśleć i prze- 
dyskutować wszystkie te problemy, 
które mogą pomóc tym jednostkom 
wyjść z trudnej syluacji i uzyskać 
warunki do pełnej samodzielności 
finansowej. 


Ciałem społecznym, organem Ko- 
mitetu Wojewódzkiego, sierującym 
polityką ekonomiczną jest Komisja 
Ekonomiczna powołana przez Woje- 
wódzką Konferencję Sprawozdaw- 
czo-Wyborczą. Ona ustala zadania 
długofalowe jak i na bieżąco regu- 
łuje pracę pienu ekonomicznego 
KW. W łonie Komisji pracują czte- 
ry zespoły problemowe, w «kład 


niezmiernie ważnych dla. 


których obok członków i zastępców 
członków KW wchodzą także do- 
świadczeni towarzysze oraz wybitni 
spedjaliści. Są to: zespół ds. refor- 
my gospodarczej zespół d/s budow- 


nictwa i gospodarki komunalnej, 
zespół d/s przemysłu, transportu 
i łączności oraz zespół do spraw 
handlu i usług. 


Do tej struktury dostosowano or- . 


ganizacyjnie cały pion ekonomiczny, 
w którym utworzono cztery sekto- 


ry obsługujące poszczególne zespoły 
Komisji. 


"Pomoc 


Rozmawiam =xz tow. Andrzejem 
Ignaszewskim, kierownikiem sektora 
budownictwa i gospodarki komu- 
nalnej. 


— Oczywiście, że kierunki płacy 
ustala zespół, który liczy 25 człon- 
ków. Jest to jednak ciało społeczne, 
zbiera się sporadycznie, dlatego na 
bieżąco sprawami budownictwa zaj- 
muje się w sposób sztabowy prze- 
wodniczący zespołu, kierownik sek- 
tora wydziału ekonomicznego KW 
oraz jedna, dwie osoby z zespołu — 
mówi tow. A. Ignaszewski. 


Towarzysze czerpią głównie insp:- 
rację do swojej pracy z częstych po- 
bytów na budowach, z uczestnic- 
twa w zebraniach partyjnych, po- 
siedzeń egzekutyw komitetów azak- 
ładowych oraz bezpośrednich roz- 
mów z  szeregowymi członkami. 
Opierając się o te spotkania a tak- 
że sygnały płynące z organizacji 
partyjnych Wydział Ekonomiczny 
stara się swą pracę ukierunkować 
na sprawy najważniejsze. 


Nie chodzi w e wyręczanie władz- 


administracyjnych czy państwowych 
w podejmowaniu decyzji. Zespół 
de budownictwa komitetu woje- 
wódzkiego nawiązał bardzo ścisłą 
współpracę z Komisją Rozwoju '(30- 
spodarczego 1 Planowania Prze- 
strzennego Wojewódzkiej Rady Na- 
rodowej i przez członków partii — 
radnych zapewnili sobie wpływ na 
decyzje i uchwały podejmowane 
przez WRN zgodnie z polityką partii, 
zgodnie z polityką regionu. 


Dowiedziałem się także o innej 
bardzo ciekawej formie współpracy 
ze stronnictwami 
W wielu regionach współpraca ta 
kończy Się na wojewódzkim szcze- 
błu przedstawicieli PZPR, ZSL i SD. 
W Poznaniu towarzysze z pionu 
ekonomicznego mają bezpośrednie 
robocze kontakty z odpowiednimi 
komórkami wojewódzkich instancji 
ZSL i SD, często spotykają się, dy- 
skutują na wybrane tematy. Z re- 
guły ta wymiana poglądów kończy 
się opracowaniem wniosków dla 
egzekutywy KW oraz kierownictw 
wojewódzkich ZSL i SD. Ostatnio 
na przykład odbyło się m.m. współ- 
ne posiedzenie egzekutywy KW 


politycznymi. ' 


1 Prezydium WK SD poświęcone 
rozwojowi drobnej wytwórczości 
t wykorzystaniu lokalnych zasobów 
surowcowych. 

To pomaga w robocie, w realiza- 
cji, przyjętych zadań, wciąga do 
pracy szeroki aktyw PZPR i SD, 
wszyscy czują się odpowiedzialni 
za wykonanie przyjętych wspólnie 
postanowień. 

Sprawą, która bez wątpienia naj- 


bardziej absorbuje towarzyszy 
z wydziału ekonomicznego, jest 
wdrażanie reformy gospodarczej. 


inspiracja 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Jedno jest pewne: — reforma mu- 
si być  wdrażana  oddolnie, od 
przedsiębiorstw. Co może tu zrobić 
instancja wojewódzka? Przede wszy- 
stkim działać metodami politycmy- 
mi przez pobudzanie aktywności 
członków partii 1 bezpartyjnych w 
zakładach produkcyjnych. 

Według opinii sekretarza tow. 
B. Stępiewskiege jak i kierownika 
wydziału tow. Wiedzimierza Wy- 
eiska, kadra kierownicza w prze- 
myśle i innych działach gospodarki 
jest na ogół dobrze przygotowana 
do tej trudnej operacji. W więk- 
szości zakładów pracę polityczną 
przygotowującą aktyw partyjno-go- 
spodarczy do wdrożenia reformy 
rozpoczęto wcześnie, już w roku 
ubiegłym. Ukazało się na ten te- 


"mat wiele publikacji, organizowano 


szkolenia dla aktywu partyjnego, 
sekretarzy, kierowników wydziału. 


— Od tej strony nie mamy za- 
strzeżeń — mówi tow. SB. Stęplow- 
ski. Mamy natomiast wątpliwości, 
czy reforma, jej założenia i praw- 
dziwy sene dotarły bezpóśrednioe de 
załogi, do ludzi na stanowiskach ra- 
boczych. Dlatego podjęliśmy ostat- 
nio micjatywę opracowania bardzo 
krótkiego i syntetycznego materiału 
przeznaczonego dla szeregowych 
członków samorządu pracowniczego 
i załóg robotniczych wyjaśniającego 
elementarne założenia reformy. 

Komitet Wojewódzki wciągnął do 
ścisłego współdziałania na tym polu 
aktyw Polskiego Towarzystwa Eko- 
nomicznego, NOT i TNOiK. Z tym 
ostatnim np. zorganizowano niedaw- 
no spotkanie szkoleniowe dla dyrek- 
torów, a później tych samych wy- 
kładowców wykorzystano do zorza- 
nizowania seminarium dla sekreta- 
rzy POP i aktywu partyjnego 
z przemysłu. | 

-— Nie działamy w pojedynkę — 
mówi tow. Włodzimierz Wycisk 
kierownik Wydziału Ekonomicznego. 
Mamy ścisłe robocze kontakty z in- 
stancjami i organizacjami partyjny- 
mi w dzielnicach oraz w komile- 
tach miejskich i gminnych. Poza sy- 
stematycznymi spotkaniami tu w 
Komitecie odbywamy wspólne wy- 
jazdy do zakładów pracy na rozmo- 
wy 2 sekretarzami POP, z kadrą 


"że pracowników 


kierowniczą przedsiębiorstwa, bie- 
rzemy udział w zebraniach i nara- 
dach partyjnych. To uczula nas na 
wszystkie sprawy, którymi żyją za- 
łozi. pomaga w ustawieniu własnej 
pracy, przekazywaniu ciekawszych 
wniosków władzom administracy j- 
nym, czy centralnym. 


A jakł wpływ na rozwój gospo- 
darczy całego regionu ma instancja 
wojewódzka w warunkach stale 
rozszęrzających się uprawnień np. 
wojewodów, zwiększającej się sa- 
modzielności poszczególnych jedno- 
stek administracyjnych i gospodar- 
czych ? 

— Trudno to już dziś ocenić, fak- 
tem jest — stwierdza tow. B. Stęp- 
lowski, że staramy się w swej pra- 
cy stosować metody politycznego 
kierowania gospodarką. Rozumiem 
przez © Szybkie reagowanie na 
ważne problemy przeprowadzanie 
ocen i analiz i przekazywanie od- 
powiednich wniosków ł za!e- 
ceń kompetentnym władzem 
wojewódzkim, przedstawianie .m 
naszego stanowiska w xONn- 
kretnych sprawach. Rzeczą tych 
władz jest czy w pełni wykorzystu- 
ją te wnioski czy nie. W każdym 
razie nie zależy nam na narzucaniu 
swego zdania, wydawaniu poleceń, 
jak to było przedtem — lecz na in- 
formowaniu o naszym stanowisku, 
podpowiadaniu pewnych rozwiązań, 
słowem na twórczej inspiracji. 


Przykładem nowego podejścia do 
polityki personalnej jest np. nowa 
metoda przygotowywania tzw. kadry 
rezerwowej. Przed tym zaliczano do 
tej kadry głównie osoby na stano- 
wiskach kierowniczych w przedsię- 
biorstwach. Obecnie, w myśl zale- 
ceń KW, organizacje partyjne i ich 
egzekutywy typują do tej kadry tak- 
nie zajmujących 
stanowisk kierowniczych, ale cieszą- 
cych się dużym uznaniem załogi, 
reprezentujących duże umiejętności 
zawodowe i wysoki poziom moralny. 
Pozwala te w przypadku wacatu na 
wybór człowieka najbardziej odpo- 
wiedniego spośród kilku kandyda- 
tów. Dodam jeszcze, że osoby typo- 
wane do kadry rezerwowej nie mu- 
szą być e tym informowane, że 
wciąga się ich do pracy partyjnej, 
zaprasza na spotkania, typuje na 
lektorów. Bezpartyjnych  kandyda- 
tów zaprasza się na zebrania otwar- 
te, wciąga do różnych akcji, np. do 
udziału w komisjach społecznych 
tak żeby mogli dać się poznać 1ak- 


"że od strony działalności społecznej. 


Praca instancji partyjnych w sfe- 
rze gospodarki jest dziś niezwykle 
trudna i odpowiedzialna. Odbywa 
się pod presją bieżących trudności 
zaopatrzeniowych i kooperacyjnyvch, 
w sytuacji wynikającej ze stanu 
wojennego, wdrażania reformy go- 
spodarczej oraz wyprowadzania kra- 
ju z kryzysu. 

Wszystko to zmusza pracowników 
politycznych pionów ekonomicznych 
instancji wojewódzkich do ogrom- 
nego wysiłku, do zdwojonej aktyw- 


"ności, częstego podejmowania i roz- 


strzygania wielu spraw natychmiast, 
na miejscu, wymaga dużego wyro- 
bienia politycznego oraz doskonałej 
znajomości rzeczy. 


W takich warunkach sprawdzają 
się tylko najlepsi, słabsi odpadają. 
Wyrasta nowy typ działaczy-akty- 
wistów ludzi pracujących z przeko- 
nania, że są użyteczni, a nie wyko- 
nujących swoje obowiązki w spo- 
sób urzędniczy. 


Zmiana mentalności tych ludzi 
jest widoczna na każdym kroku. 
Może to dlatego. że większość 
z nich podjęła pracę w aparacie 
partyjnym stosunkowo niedawno, 
nie są więc skażeni starymi nawy- 
kami, nie boją się podejmować 
trudnych problemów, nie unikają 
odpowiedzialności za sprawy złożo- 
ne i trudne. 

Nie chcą rządzić — chcą być po- 
mocni, służyć radą i inspiracją. 


asy stanowią jedno z na- 
szych głównych bogactw 
narodowych, a gospodarka 
leśno-drzewa jest ważnym 
ogniwem w  społeczno-gospo- 
darczym rozwoju naszego kraju. 
Polska należy do krajów o śred- 


niej lesistości, lasy zajmują 27,6 


proc. powierzchni ogólnej kraju 
tj około 8,6 min ha. Na jedne- 
go mieszkańca przypada 0,24! 
ha powierzchni leśnej. 


W całej branźży  leśno-drzewnej 
pracuje ogółem ponad 350 tys. ludzi, 
w tym przemysł papierniczy, me- 
biarski i przetwórczy zatrudnia 120 
tvs. osób. Wśród zatrudnionych w 
branży  leśno-drzewnej ponad 3% 
robotników, techników inży- 


proc. 

nierów należy do partii. Najwyćsze 
| upartyjnienie jest w zakładach 
- przemysłowych m. in. takich, jak 


„Cełuloza” we Włocławku i Zakłady 
Przemysłu Drzewnego w Hajnówce. 


- Znadnienną cechą działałności or- 

ganieacji pactyjnych w branży le- 
śro-drzewnej jest ich aktywność w 
miejscu pracy i zamieszkamia. Tua- 
dyvcyjnie już 
pracownicy służby leśnej i przemy- 
słu leśno<drzewnego stanowią liczną 


grupę aktywu gminnych i wojewó- 


_ dzkich instancji partyjnych. W wo- 
_ jewództwach: ziełonogórskim, szcze - 
_ cihskim, oAsztyńskim, białostockim 
i innych na skutek owocnego współ- 


dziadania akktywu partyjnego branży . 


leśnej z komitetami wojewódzkimi, 
micjsko-gminanymi i gminnymi 
sprawy gospodarki leśnej znajdują 
oi-.wierciedienie w błeżących pra- 
 cach partii. Są to zaś problemy dużej 

wagi. i 

Na skutek nadmiernej eksploatacji 
lasów w okresie przedwojennywn i w 
czasie okupacji powierzchnia i za- 
sobność naszych lasów Szczególnie w 
najstarszych drzewostanach znacznie 
się obniżyła, Wzrost lesistości nastą - 
pił dopiero w późniejszym okresie, 
stąd niska Średnia wieku lasów pol- 
skich, Struktura wiekowa  na- 
szych lasów jest więc niekorzystna 
i praktyczne możliwości pozyskania 
surowca wielkowymiarowego są ©0- 
graniczone. Brakuje głównie surow- 
ca tartacznego, sklejkowego i oklei- 
nowego, natomiast wystarcza drewna 
do przemysłowego przerobu na celu- 
lozę, ma papier, na płyty wiórowe 
oraz pilśniowe. 


Trudności 
i zagrożenią 


Leżnicywo polskie znajduje się e- 
becnie w nafirudniejszej sytuacji od 
czasów wojny. Znacznie pogorszyła 
się zdrowotność naszych lasów. Są 
tego różne przyczyny. 

Od 5 łat trwa masowa inwa:ja 
szkodnika leśnego — brudnicy mni- 
szki, szczególnie w województwac!: 
północnych. Na południu kraju 
świerkowe drzewostany atakuje 
wskaźnica modrzewianeczka. Hura- 
ganowe wiatry w listopadzie 1981 r. 
wyłamały i powadiły ok. 8 min m$ 
drewna, głównie w województwach 
olsztyńskim, słupskim, elbląskim 
i gdańskim. Nasiliło się też zamiera- 
nie drzew w lasach pozostających w 
zasięgu szkodliwego oddziaływania 


Witold Stasiński jest zastęp- 


cą kierownika Wydziału Rol- 
nego KC PZPR. 
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WITOLD STASIŃSKI 


euki6a przeanysłowych i pod wpły- 


wem zakłócenia stosusków wodnych. 

Stan ten wyn.aga energicznej 
walki o uratowanie lasów. 

Po IX Zjeździe Komitet Central- 
ay powołał 11 komisji problemo- 
wych a wśród nich Komisję Rolną. 
W ramach Komisji 
podkoanisja do spraw gospodarki 
leśno-drzewnej W ten sposób stwo- 
rzono możliwości  rozpalrywania 
złożonych problemów gospodarki 
leśnej i d:zewnej przez zespół 
działaczy partyjnych. Podkomisja 
zainaugurowała. swą. 
rozpatrzeniem. spraw - dotyczących 
gospodarki drewnem na tle aktua!- 
nej svluacjt w lasach. Kolejne te- 


Roinej działa - 


działalność 


maty dotyczą takich spraw jak: re- 
forma gospodarcza w kompleksach” 
leśno-drzewnym, stan zdrowotny 
lasów, gospodarka łowiecka | inne. 
Szczególnej uwagi wymagają spra- 
wy socjalno-bytowe załóg leśnych i 
zatrudnionych w przemyśle. Nada- 


jąc tym problemom odpowiednią 


rangę chcemy rozpatrywać je w 
gronie aktywu 
braniach partyjno-środowiskowych. 
W pracach podkomisji - obox 
członków i zastępców członków 


- Komitetu Centralnego uczestniczą. 


również delegaci na IX Zjazd Graz 
aktyw centralny i teranowv 7wią- 
zany 7» gospodarką i przenyem 


drzewno-papierniczym 


Leśniciwo polskie jest w najrudniejszej Sytuacji Od Czasów Wujs;,. 


kot. A, MARCZAK 


-" skania uszkodzonych i 


partyjnego na ze- 


W początku stycznia br. na posie- 
dzeniu Komitetu Gospodarczego Ra- 
dy Ministrów zobowiązano ministra 
Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego 
do pozyskania i zagospodarowania 
12 mln m$ drewna z posuszu i wia- 
trołamów. Komisję Planowania przy 
Radzie Ministrów i właściwe resorty 
zohowiązano do przydziału dodatko- 
wych ilości sprzętu, środków tran- 


sportu, maszyna i urządzeń, paliw 
i części zamiennych, akumulatorów 


i ogumienia oraz odzieży roboczej 
Powstały odpowiednie plany robocze 
w skałi kraju, okręgowych zarządów 
lasów państwowych, jak i nadleśni- 
ctw w tych regionach, gdzie wysią- 
piły największe szkody. Realizacja 
tych planów pozwoli na znaczne u- 
porządkowanie stanu sanitannego la- 
sów jeszcze w bie+ącym roku. Do 
pracy tej włącza się młodzież, jedno- 
sbk: wojskowe, zakłady pracy. Za- 
chęca się ludność wiejską do pozy- 
martwych 
drzew własnymi siłami. 


Na pesiedzeniach plenarnych eg- 
scekutyw partyjnych instancji terene- 
wych ecenia się aktualną sytuację w 
łasach i podejmuje się różne inicja- 
tywy przyjścia s pomocą leśnikem. 
Zwraca się szczególną uwagę na po- 
prawę warurków socjalno-bytowych 
załóg, lepsze zaopatrzenie 'ch w na- 
czędzia, sprzęt i środki transportu o- 
raz rozwój budownictwa mieszka- 
nioweęgo. W ostatnim okresie wzIo- 
sły płace leśników i obserwuje się 
stabilizację stanu zatrudnienia robo- 
tników leśnych. Nadał jednak na 
spotkaniach z załogami i na zebra- 
niach-partyjnych ostro krytykuje się 
braki odzieży roboczej, butów gu- 
mowych, rękawic, a przede wszy- 
stkim pilarek i części zamiennych. W 


.przezwyciężeniu uciążliwości, z któ- 


rymi borykają się zatrudnieni w 
branży leśtio-drzewnej, znajdują oni 


życzliwą i efektywną poanac instan- 


cji partyjnych. 


De szczególnie ważnych spraw za- 
licza się budownictwe mieszkaniowe. 
Rocznie w branży leśno-drzewnej 
własnymi siłami buduje stę około 2 
tys. mieszkań. Na to jednak, aby za- 
spoxoić potrzeby, powinno się je- 
dnorazowo oddać do użytku 20 tys. 
mieszkań, a później co roku budo- 
wać dalsze 2 tvs. Realizacja takiego 
przedsięwzięcia koncentruje uwagę 
aktywu partyjnego branży leśnej. 

Inicjatywy organizacji partyjnych 
w leśnictwach, nadleśnictwach i dy- 
relscjach, zmierzające do racjona- 
niejszego wykorzystania zasobów 
drewna i cuna leśnego, muszą być 
skojarzone z działalnością i poczyna- 
aiami innych resortów i organizacji 
gospodarc"ych. 


Deficytowy 
surowiec : 


Podstawcawym zadanien leśnictwa 
jest zacpatrywanie gospodarki w su- 
rowiec drzewny. 


/'W bieżącym roku przeznacza się 
na eksport około 1 mln m$% drewna, 
a na rynek krajowy (głównie na ©- 
pał) przeznacza się 3,5 mln m$. Ze 
względu na to, iż globalne dostawy 
drewną będą mniejsze, wprowadzo- 
no w gospodarce drewnem kilka 
stref chronionych, do których nale- 
żą: górnictwo i energetyka, rolni- 
ctwo, budownictwo mieszkaniowe, 


"komunikacja i przemysł meblarski. 


Wobec np. zwiększonego wydobycia 
węg!ia zwiększono o 33 proc. dosta- 
wy kopalniaków i tarcicy dia górni- 
ctwa. 


Sprzedaż drewna tartacznego dła - 
wsi wzrosła z 140 tys, m* w 1980 r.. 


do 1,1 min m$ w 1981 r., zaś sprzedaż 
drewna opałowego wyniosła 2,8 min 


"m$, Dostawy zaś materiałów drzew- 


nych dla budownictwa i komunika- 
cji w bieżącym roku będą zbliżone 
do 1981 r. Deficyt tarcicy nakazuje 
oszczędzać i zastępować drewno in- 
nymi materiałami. 


W bieżącym roku największe pro- 
biemy występują z zaopatrzeniem w 
drewno i ekleinę przemysłu meblar- 
skiego. Są jednak realne warunki, 
aby produkcja mebli w bieżącym ro- 
ku w porównaniu. do 1981 r. wzrosła 
© 7-8 proc. i osiągnęła poziom 1980 r. 
Mimo ogólnej kryzysowej sytuacji 
gospodarczej przemysł drzewno-pa- 
„ płierniczy, oparty na rodzimym su- 
zowcu drzewnym, ma dobre per- 
spektywy rozwojowe 1 powinien 
szybciej wychodzić z trudności pro- 
dukcyjnych, jókie wystąpiły w 
1981 r. 


Eksport wyrobów do krajów II cb- 
szaru iczego założono w wyso- 
kości ok. | mid zł dew. Do ważniej- 
szych pozycji eksportowych najeżą 
tradycyjnie: tarcica, meble, płyty 
i papierówka, runo leśne i wyroby 
papiernicze. Dzięki produkcji ek- 
sportowej wiele przedsiębiorstw ma 
możliwości uzyskania odpisów dewi- 
zowych i przeznaczenia ich na zakup 
części zamiennych maszyn i urzą- 
dzeń, deficytowych materiałów 
i tworzyw nie produkowanych w 
kraju. Ą 


Poprawa zaopairzenia zakładów 
przemysłowych w drewno, węgie!, e- 
nergię i inne materiały stwarza per- 
spektywy dalszej poprawy wyników 
produkcyjnych. Podstawowym pro- 
blemem pozostaje nadal zaopatrzenie 
przemysłu meblarskiego, papierni- 
czego i płytowego w wyroby chemi- 
czne, tekstylne, części zamienne 
tł wyroby przemysłu metalowego. 


Lepsze perspektywy produkcyjne 
rysują się w bieżącym roku w prze- 
myśle papierniczym. Po wielu latach 
_ budowy Kombinatu  Celułozowo- 
Papierniczego w Kwidzynie urucho- 
miono w końcu ubiegłego roku ce- 
łulozownię. W marcu wyprodukowa- 
ła ona ponad 5 tys, ton celulozy. W 
bieżącym roku zakłada się wypro- 
dukowanie 70 tys. ton. Zdolność do- 
celowa wytwórni wynosi 176 tys. ton 
rocznie. Uruchomienie celulozowni 
w Kwidzynie ma podstawowe zna- 
czenie dla zwiększenia produkcji pa- 
pierów białych przeznaczonych do 
produkcji książek, zeszytów i czaso- 
pism. Równocześnie kontynuuje się 
w tym samym kombinacie budowę 
papierni o zdolności produkcyjnej 
274 tys. ton papierów białych i kar- 
tonów rocznie. 


Oprócz drewna las dostarcza wiełe 
cennych produktów ubocznych, któ- 
rych skupem i przerobem zajmują 
się przedsiębiorstwa „Las”. Do pro- 
duktów tych należą: jagody, grzyby, 
owoce leśne, zioła, miód, awierzęta 
łowne. Przedsiębiorstwa te zajmują 
się również pozyskaniem i przetwór- 
stwem wikliny, torfu a także wyro- 
bów z drewna, które wytwarzane są 
z mniej wartościowych surowców. W 
ten sposób zagospodarowiuje się wie- 
le lokalnych i odpadowych surow- 
ców, z których wyroby przeznaczone 
są na rynek krajowy i eksport. 


Reforma 
gospodarcza 


Jednym z podstawowych zadań a- 
ktywu  partyjno-gospodarczego w 
przedziębiorstwach gospodarki leśnej 
i praemyskłu drzewno-papierniczego 
jest wdrażanie reformy. 


w ubiegłym roku we wszystkich 
przedsiębiorstwach powstały grupy 
inicjatyrwne, w których skład weszli 
przedstawiciele przedsiębiorstw, za- 
plecza naukowo-badawczego i sto- 
warzyszeń naukowo-technicznych. 
zadaniem zespołów było przygoto- 
wanie reformy gospodarczej w le- 
śnictwie i w poszczególnych bran- 
żach przemysłu drzewnego, papierni- 
czego oraz przemysłu maszynowego 
leśnictwa. 

Pzzedsiębiorstwa lasów państwe- 
wych eraz przemysłu drzewnego 
rozpoczęły wdrażanie ogólnych za- 
sad reformy gospodarczej w wyją- 
tkowo złożonych warunkach, na 
które wpływała zdr zaopałr ze- 
nioewo-techniczna produkcyjna 
prawie we zabi, zakładach 
pracy. Pokonanie tych trudności 
wymagało wiele inicjatyw, zaanga- 
żowania, samodzielności załóg i kie- 
rownictw przedsiębiorstw. Z całą e- 
strością wyłeniła się potrzeba inie- 
gracji gospodarki leśnej z przemy- 
słem. Obecnie we wszystkich bran- 
żach przemysłowych powołano do- 
browołne zrzeszenia. 

Doświadczenia  %rzech WERE 
wzkazują, że przedsiębiorstwa po- 
dejmują inicjatywy pełniejszego wy- 
korzystania mocy produkcyjnych, 
lepszego wykorzystania krajowych 
surowców, uniezałeżnienia się od 
importu, zwiększenia produkcji ek- 
sportowej. Rodzą się również nowe 
problemy, Spadek produkcji wsku- 
tek braków zaopatrzeniowych, ko- 
nieczność spłacania kredytów stwa- 
rzają trudności finansowe wielu 
przedsiębiorstw. 


Wprowedzenie nowych cen za0pa- 
trzeniowych na surowce drzewne 
i papiernicze pociągnęło za sobą wy- 
soki wzrost cen wyrobów finałnych. 
W odczuciu społecznym ceny nie- 
których mebli i wyrebów papierni- 
czych są sbyt wysokie. Wydaje się, 
ie problem kształtowania się cen 
niektórych wyrobów przemysłu 
drzewne-papierniczege wymaga pPe- 
głębionych analiz. Obniżka kosztów 
wytwarzania staje się jednym 1 
głównych zadań kadry technicznej 
przedsiębiorstw. 


Wdrażanie eeformy gospoglarczej 
w leśnictwie wymaga odrębnego 
podejścia. Państwowe gospodarstwo 
leśne wyłączono z postanowień uch- 


wały o przedsiębioretwach państwo- . 
wych z 25 września 1981 roku. Roz- 


wiązania systemowe przyjęte w re- 
formie gospodarczej dyktują potrze- 
bę nowelizacji obowiązującej od 
1949 roku ustawy o państwowym go- 
spodarstwie leśnym. Trzeba bowiem 
uwzględnić specyfikę przedsiębior- 
stwa leśnego oraz nowe założenia 
systemowe wraz z problematyką sa- 
morządową. Istotnym zagadnieniem 
wymagającym dyskusji i konsultacji 
wśród załóg i aktywu party jno-go- 
spodarczego są sprawy funkcjono- 
wania państwowege gospodarstwa 
teśnege jake całości oraz problem 
struktur organizacyjnych w układzie 
terenowym i centralnym. 


Wdrażanie reformy jest złożonym 
procesem apołeczno-gospodarczym 
wymagającym stałej, pilnej obser- 
wacji oraz udoskonalania wprowa- 
dzonych już rozwiązań. W tym pro- 
cesie powinny uczestniczyć całe za- 


łogi i aktyw poertyjno-gospodarczy. 


Mmowo 


ojczysta... 


rzetoczyła się przez sesję sejmo- 

wą dyskusja © potrzebie napra- 

wy polszczyzny, prasa skwitowa- 
ła ją mniejszymi lub większymi 
publikacjami i zaczęło się oczeki- 
wanie: co z tych pożytecznych lecz 
ze abytnim rozmachem nakreślo- 
nych planów wejdzie w życie? Czy 
dokona się rewołucja w szkołach? 
Czy adarzy się cud i dziennikarze 
zaczną pisać poprawnię a działacze 
poprawnie przemawiać? Czy poja- 
wi się jakaś siła fatalna, która nas, 
połykaczy spółgłosek i zjadaczy koń- 
cówek, w anioły przerebi? 


Pożyjemy, aobaczymy.. Na razie 
widaę, ie naweń w notatkach © po- 


Trzy po trzy 


trzebie poprawy języka zdarzają się 


błędy, aż miło. Cóż dopiero powie-- 


dzieć o sążnistym opracowaniu urzę- 
dowym, od którego zęby drętwieją. 
Jednak styl kancelaryjny, biurokra- 
tyczny — czy jak tam go nazwać — 
to potęga! Nie doceniamy jego wpły- 
wu na osobowość człowieka, na sto- 
sunki międzyludzkie, na życie. Kto 
się nauczył widzieć wokół siebie 
tylko  pracobiorców, podatników, 
cay jednostki statystyczne, terńu 
trudno potem dostrzec człowieka. 


Wspomniane - opracowanie na 
wstępie zawiadamia „e powstaniu 
sprzyjającego klimatu i szansy pod- 
jęcia wielostronnych działań na rzecz 
echrony języka przed najdotkliwszy- 
mi sagrożeniami — wulgarnością, 


„.prymitywizmem, trzędniczym żargo- 


nem”... po to, by później oświadczyć: 


„Duża dynamika przeobrażeń spo- 
łecznych, masowy awans środo- 


wisk nie posiadających utrwalonej; 


rodzinną tradycją kultury języka, 
rozrost biurokracji, rozchwianie oby- 
czajowości, burzliwy rozwój nauki, 
powodujący masowy, niepowstrzy- 


many napływ nowych pojęć i ter- 
minów — wszystko to sytuuje ję- 


zyk wobec nowych złożonych pro- 
blemów, powoduje zachwianie języ- 
kowej pewności, utrwalenie się, 


zwłaszcza w młodzieżowej subkul-- 


turze, maniery i mody na prymi- 
tywizowanie ti wulgaryzację mowy 
potocznej”. 


Jeśli mi ktoś powie, że to nie jest 
właśnie urzędniczy żargon, to go 
odeślę do następnego fragmentu, by 
przeczytał takie złote myśli: 


„Koniecznym staje się znaczne 
zwielokrotnienie, zintensyfikowanie 
tych działań, a także podjęcie do- 
datkowych wysiłków i to równole- 
gle we wszystkich głównych obsza- 
rach życia społecznego — w dzie- 


dzinie edukacji, nauki i kultury, ży- 
cia publicznego, obyczajowości, środ- 
ków masowego przekazu, w zakre- 
sie języka pisanego i mówionego, 
zarówno przez krytykę i skuteczniej- 
sze zwalczanie typowych odstępstw 
i naruszeń normy językowej jak 
i przez akcję pozytywną, to znaczy 
energiczniejszą działalność morma- 
tywną, skuteczniejsze wpowszchnia- 
nie waerców, ukazujących bogactwo, 
urok i piękno mowy ojczystej”. 


Żeby się uciee do „akcji pozytyw- 
nej” (ak to określa cytowany do- 
kument) sięgam do opracowania Ke- 
mitetu Językeznawstwa PAN na ten 
sam temat. Proszę zwrócić uwagę 
na to, z ilu zdań składa się ten, 
a z ilu tamten fragment oraz ile jeet 
w jednym i w drugim ezasowni- 


„ków. 


„Komieczne jest wzmożenie iroskhi 
e kulturę i poprawność języka w 


środkach masowego przekazu. To, ce 
się dzieje z językiem polskim w śro- 
dkach masowego przekazu, zwłaszcza 
w telewizji i w prasie, wymaga na- 
tychmiastowej interwencji. W jed- 
RYM Rumerze poczytnego dziennika 
warszawskiego z dnia 6 marca br. 
spotkałem przeszło 250 błędów języ- 
kowych i interpunkcyjnych. Dzien 
niki telewizyjne są redagowane języ- 
kiem mało komunikatywnym. Z ba- 
dań socjologicznych wynika, że prze- 
ciętny telewidz rozumie zaledwie 30 
proc. nadawanego tekstu. Do nie- 
dawna telewizja wysyłała za grani- 
cę własnych korespondentów, kió- 
rzy nie umieli wymawiać poprawnie 
polskich głosek”. 

Różnice są wyraźne. Tam — jedno 
zdanie z jednym orzeczeniem, tu — 
kilka zdań, a w każdym od jednego 
do dwóch orzeczeń, poza tym autorzy 
rzadziej używają strony biernej 
i rzeczowników odczasownikowych. 


A poza tym warto się zastanowić 
nad owymi 30 procentami. Te nie 
znaczy, że z oglądających telewizję 
w rodzinnym gronie, babcia i wnu- 
sio nie rozumieją, a tatuś rozumie 
(mamusia w tym czasie przygotowu- 
je kolację). Znaczy to, że tzw. sta- 
tystyczny telewidz rozumie tylko 
trzecią część dziennika.. Pozostałe 
dwie trzecie to szum informacyjny. 


Jeżeli ktoś powie, że obie sprawy, 
tzn. język biurokratyczny i język 
wiadomości dziennika, nie mają z so- 
bą nic wspólnego, to zachęcam PT 
Czytelników do eksperymentu: pro- 
szę zamknąć oczy i przypomnieć so- 


bie, o czym była mowa w cytowa- 


nych dwóch pierwszych ' przykła- 
dach? A w trzecim? 


Jestem spokojny o wynik. Wnio- 
sek zaś będzie taki, że to wszystko 
plecenie tizy po trzy. 
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- DEKLARACJA I GWOŹDZIE 


LECH WINIARSKI 


asowice Wielkie — rolnicza 
gmina koło Kluczborka w 
- Opolskiem. 12 maja br. ple- 
num Komitetu Gminnego 
. partii. Dzień newralgiczny ze 
względu na demontracje zapo- 
wiadane przez opozycję politycz- 
ną. Nie wszędzie jednak istnie- 
je klimat do opozycyjnych po- 
czynań. W Lasowicach obrad 
Komitetu Gminnego nie bulwer- 
_suje groźba zamieszek. Polityka 
jednak jest obecna zarówno w 
referacie jak dyskusji. Referat 
wygłasza sekretarz KG tow. An- 
na Filipiak. Dotyczy aktualnej 
sytuacji politycznej w Polsce i 
bilansuje dyskusję w POP nad 
projektem deklaracji: „O co 
walczymy, dokąd zmierzamy”. 


Referat dobrze napisany, klarow- 
ny, akcentujący najważniejsze za- 
dania partii w walce © umocnienie 
jej jedności, ujawniający niebezpie- 
czeństwa wynikające z rozdźwięku 
między słowami a czynami, postu- 
lujący podniesienie świadomości 
członków PZPR, ofensywności w 
zwalczaniu przeciwników. Dalsza 
część referatu dotyczy dyskusji nad 
projektem deklaracji. Tu bilans jest 
skromniutki: wypowiadano się pozy- 
tywnie na temat dokumentu, ale 
stwierdzono, że jego język jest trud- 
ny i dla wielu niezbyt zrozumiały... 
Te same wnioski na ten temat po- 
wtórzył w dyskusji tow. Ferdynand 
Siedlarz, naczelnik gminy. Szczegó- 
łowszych uwag, konkretnych propo- 
zycji zmian, uzupełnień, wprowadze- 
nia nowych myśli — nie ma. 

Dlaczego? Trudno powiedzieć. Do- 
myślam się, że może po prostu brak 


praktycznych doświadczeń w oddol-- 


nym precyzowaniu treści tak zasad- 
niczych i programowych dokumen- 
tów. 

Na posiedzeniu instancji gminnej 
w Lasowicąch Wielkich, problemy 
zaopatrzenia rolników w gwoździe, 
łańcuchy, brony, kultywatory, czę- 
Ści zamienne, rurki drenarskie do 
prac melioracyjnych zdominowały 
refieksję „dokąd zmierzamy” tylko 
formalnie. W rzeczywistości sprowa- 
dzały tę refleksję „na ziemię”, na- 
dawały jej wymiernych kształtów. 
Znamienne było pod tym względem 
wystąpienie tow. Zdzisława Bruckie- 
go przewodniczącego Gininnej Rady 
Narodowej, który po wyliczeniu róż- 
nych nonsensów w działalności go- 
spodarczej postawił pytanie: jak dłu- 
go będzie trwała taka sytuacja, że 
coś jest i zarazem czegoś nie 
m a. Bo np. jest w terenie glina i pia- 
sek, a brak cegieł i owych rurek 
drenarskich (pod koniec lat osiem- 
dziesiątych lilkwidowano istniejące 
cegielnie i dotąd nie odzyskały one 
swej pełnej produktywności), brak 
wideł, łopat, łańcuchów, a składnice 
GS aż trzeszczą od złomu. Dawał 
zresztą tow. Brucki również przy- 
klady ze swego podwórka (jest le- 
śniczym): w lasach jest masa drzew 
powalonych przez jesienne i zimo- 
we wichury, ałe władze niechętnie 
pozwalają na sprzedaż tego materia- 
łu. Skutek? Gnije, próchnieje. sło- 
wem, marnuje się. Tow. Stefan Ło- 
śniak, sekretarz POP w Lasowi- 
cach, uzupełnił te ogólne uwagi wła- 
stym przykładem: już pozwolone mu 
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więcej mleka t mięsa 


Więcej krów - - 


uzbierać w lese i poukładać su-z 


-"drewnianv, gałęzie, wiatrołomy itp. 
'Wraz z synem przygotowali tego ze 


30 m sześciennych, ale przez zwykłe 


' biurokratyczne niedbalstwo leśnicze- 


go z Turowa, do którego jeździł już 
z dziesięć razy. sprawa tkwi w miej- 
scu i opał gnije. 

Nieraz słyszy się, że ludzie na 
wsi lubią narzekać. To co słyszałem 
na pienum KG w Lasowicach Wiel- 
kich, nie było narzekaniem, ale rze-” 


czową krytyką. Starano się ją: wy-- 


raźnie adresować. M.in, do władz 
gospodarczych województwa, na któ- 
rego terenie znajdują się dwa: za- 
kłady produkujące narzędzia gospo- 
darcze w Otmuchowie i Osowcu, do 
dyrekcji nadleśnictwa w Turowie. 

W ogóle warto podkreślić, że jed- 
nym z istotnych członów posiedze- 
nia KG było konkretne rozliczenie 
z uchwały plenum z marca br. na 
temat gospodarki. A więc tow. Krzy- 
sztof Wośko, I sćkretarz KG, poin- 
formował instancję gminną, jakie 
podjęto kroki, aby w spółdzielniach 
produkcyjnych Gronowice i Jasienie 
zwiększyć obsadę bydła i krów na 
100 ha, jak przystąpiono do zagospo- 
darowania kilkudziesięciu dotąd źle 
użytkowanych hektarów gruntów 
Państwowego Funduszu Ziemi. Z 
relacji wynikało również, że przed- 
miotem tróski organizacji partyjnych 
jest przyspieszenie realizaćji skupu 
zbóż, co wyraża się w likwidacji po- 


"ważnych zaległości. W dniu zebra- 


nia brakowało już tylko około 40 ton 
(plan ponad 900 ton). 

Jak widać, podejmowane uchwały 
nie pozostają tylko na papierze. Do- 
konuje się na forum KG kontro- 
li wykonania własnych uchwał, co 
świadczy o politycznej ak- 
tywności i systematyczności działa- 
nia (towarzyszy z Lasowice . Wielkich. 

W pewnych dziedzinach jednak 
partyjna praca „nie wychodzi”. Wie- 
le było narzekań na sytuację i na- 
stroje wśród młodzieży. Niektórzy 
towarzysze wytykali młodym, że sta- 
wiają tylko żądania, a sami od siebie 
nic nie dają społeczeństwu. Mówio- 
no, że zaniedbane stoją kluby i świe- 
tlice, że nie ma w nich programowej 
roboty, a jeśli coś się organizuje, to 
tylko dyskoteki, tylko potańcówki. 
Replikował na totow. Józef Antczak, 
sekretarz POP w tartaku Szumirad: 
to prawda, że tańcami socjalizmu 


się nie zbuduje, ale tańczyć też na- 
leży. zwłaszcza, kiedy się jest mło- 
dym, Niech lepiej młodzież tańczy, 
niż ma rozrabiać... Jego Uwagę 
wsparła pozytywną refleksją na te- 
mat możliwoścj aktywizacji młodych 
tow. Stanisława Wilhelm I sekretarz 
POP w Trzebiszynie, dając przy- 
kład, jak młodzi z własnej inicja- 
tywy uporządkowali Klub Rolnika 
(zbudowany przed laty w czynie 
społecznym), jak wybrano nowy za- 
rząd klubu, jak przystąpiono do dzia- 
łalności kulturalnej. Narzekała tyl- 
ko towarzyszka sekretarz na brak 
stałego gospodarza klubu, kogoś na 
etacie, kto mógłby systematycznie 
organizować w nim działalność. Bo 
trudno wszystko robić społecznie. 

Problem ten powrócił jeszcze raz 
w wypowiedzi tow. Włodzimierza 
Hrymny, sekretarza organizacyjne- 
go KG. Wyraził on pogląd, że trud- 
no jest bez .skromnych choćby eta- 
tów prowadzić w terenie przemyśla- 
ną pracę ideologiczną 1 kulturalną 
wśród młodych. Nie ma nawet etatu 
dla instruktora ZHP w gminie. 

Te kwestie nie są proste. W sy- 
tuacji zaciskania pasa, ograniczania 
zbędnych wydatków, walki o ren- 
towność nie można liczyć na sypnię- 
cie z góry etatami. Trzeba zresztą 
przypomnieć, że w latach radosnej 
twórczości, w latach siedemdziesią- 
tych przeholowano z tymi środka- 
mi finansowymi i etatami, zwłaszcza 
w organizacjach młodzieżowych, na 
ich górnych piętrach. Niektórzy lu- 
dzie i dziś każde działania uzależ- 
niają od etatów. Gdyby władze ugi- 
nały się przed tymi etatowymi ciągo- 
tami, trudno byłoby realizować re- 
formę gospodarczą. Jednak przy 
wszystkich tych ograniczeniach na- 
leży do każdej sprawy podchodzić 
życiowo i realnie: w dużych ośrod- 
kach miejskich, gdzie istnieją licz- 
ne placówki kulturalne, sportowe 
itp można chyba poszukać rezerw 
etatowych w tej dziedzinie, Co in- 
nego na wsi Tu takie środki cza- 
sem są wprost niezbędne. Nawet ko- 
sztem bogatszego miasta. Wydaje mi 
się, że rolnicza gmina Lasowice 
Wielkie zasługuje na wnikliwsze 
spojrzenie z opolskiej stolicy. 

Także na uwagę wojewódzkich 
władz ZSMP i ZMW. Jak dotych- 
czas ten ostatni związek nie stworzył 
jeszcze w gminie swych kół. A ZSMP 


Fot. CAF 


nie bardzo może się jakoś pozbie- 
rać po ogólnopolskich wstrząsach, 
które odbiły się echem i tutaj. W 
KG PZPR brak nawet dokładnych 
danych, ilu młodych należy do 
ZSMP. I sekretarz KG nmnówił na pile- 
num, że jest ich chyba 240. Powtó- 
rzył jeszcze: prawdopodobnie! Brak 
nawet roboczych kontalctów między 
gminną władzą partyjną a ZGm 
ZSMP. Kiedyś przewodnicząca ZGm 
ZSMP zaprosiła na posiedzenie Pre- 
zydium ZG tow. Wośkę. Zebranie 
jednak spaliło na panewce, bo... za- 
brakło członków Rrezydium. Z kolei 
zaproszona na omawiane plenum KG 
PZPR przewodnicząca nie pokazała 
się nie wiadomo z jakiego powodu. 
Zwykłe lekceważenie podstawowych 
form kontaktów między działacza- 
mi partii i młodzieżowcami. Jest w 
tym dziwniejsze, że parę tygodni te- 
mu odbyło się w Opolu plenarne po- 
siedzenie KW PZPR na temat pra- 
cy wśród młodzieży. Dalsze komen- 
tarze zbyteczne. 

Bardzo przekonująco na tym (le, 
a także na tle różnych rażących 
przykładów zaniedbań w dziedzinie 
gospodarki, zabrzmiały uwagi kie- 
rownika Rejonowego Ośrodka Pra- 
cy Partyjnej w Kluczborku tow. 
Wojciecha Kukurewicza. Mniej może 
dyskutujmy obecnie o zaniedbaniach 
„góry”, a bardziej przyjrzyjmy SIĘ, 
jak realizuje się słuszne i. sensowne 
uchwały i wytyczne. Zacznijmy od 
siebie. Mniej wielkich słów, więcej 
konkretnych, ściśle sprecyzowanych 


* zadań. To pozwala iść stale naprzód. 


Małymi krokami, ale naprzód. 
Il niech partia, Komitet Gminny, 


wszystkie POP rozliezają każdego 
członka partii osobiście z tego, 
co czyni dla swego środowiska, jak 


"wykonuje swoje zawodowe powin- 


ności. ! 

Równie przekonujący jest wnio- 
sek polityczny, który sformułował 
przewodniczący Gminnej Rady Na- 
rodowej tow. Brucki po wyliczeniu 
wielu jaskrawych nonsensów admi- 
nistracyjno-gospodarczych. _Powie- 
dział on: jeżeli sprawnie przezwycic” 
żymy te zaniedbania, bałagan, jeże 
pomożemy ludziom w ich pracy. bE- 
dziemy jako partia mieli o sto pro- 
cent więcej zwolenników. i 

Oby każdy działacz zdawał sobie 
z tego sprawę. Nie tylko w gminie 
Lasowice Wielkie. 


M 


olejnym dyskutantom prowadzącym 
obrady udzielali głosu według „klu- 
cza": po członku PZPR członek ZSL 
i edwrotnie. Przyjęcie takiej zasady 
mie było li tylko zabiegiem czysto proto- 
kolarnym. Miało podkreślać wspólną odpo- 
wiedzialność obu instancji wojewódzkich za 
to, co się dzieje w rolnictwie i gospodarce 
zywnościowej. 


Wspólne plenum KW PZPR i WK ZSL we 
Wrocławiu, bo o nim właśnie mowa, nie było 
pierwszym tego rodzaju przedsięwzięciem. Od 
dłuższego czasu obie instancje współpracują w 
rozwiązywaniu problemów nurtujących wroc- 
ławską wieś. 


W ubiegłym roku węzłowe problemy polityki 
rolnej stały się przedmiotem jednolitego planu 
pracy Egzekutywy KW i Prezydium WK. Nastą- 
pił też znaczny postęp w doskonaleniu form pra- 
cy gminnych komisji współdziałania. W 1981 ro- 
wu instancje gminne odbyły 45 wspólnych po- 
siedzeń, a egzekutywy KG i prezydia KG — 
prawie 100. 


Niewykorzystane możliwości 


Już od dłuższego czasu w woj. wrocławskim, 
podobnie jak w wielu innych rejonach kraju, 
nie notuje się postępu w produkcji roślinnej 
i zwierzęcej. Przeciwnie, regres. A przecież 
wrocławskie ma korzystne warunki do rozwija= 
nia gospodarki żywnościowej. Według opraco- 
wanej przez naukowców oceny punktowej, uw- 
zględniającej jakość gleb, warunki wodne, rzeź- 
bę terenu każdy hektar zbóż powinien tu da- 
wać plony w granicach 56 kwintali ziarna, daje 
zaś .. 29 kwintali. 


Co jest przyczyną dysproporcji pomiędzy moż 
Kwościami, a obecnym pozianem produkcji w 
województwie. Odpowiedź na to pytanie próbo- 
wano znaleźć w czasie plenum KW PZPR 
i WK ZSL. 


Nie ulega wątpliwości, o czym mówiono w czar 
sie plenum, że jedną z najpoważniejszych była 
niekosekwentna polityka rolna w ubiegłych la- 
tach. Wbrew deklaracjom i wielkim programom 
nie dostarczano rolnictwu niezbędnych środków 
produkcji, szczególnie mało było nawozów mał 
neralnych, środków ochrony roślin, maszyn | na- 
rzędzi. Nieracjonalna polityka cen dodatkowe 
zniechęcała rolników do rozwijania produkcji. 
Oddzielnym problemem są usługi, ich wielkość 
i jakość. 


Proste rezerwy 


Byłoby jednak dużym uproszczeniem upatrye 
wać źródeł wszelkiego zła tylko w błędach polh= 
tyki i w rozwiązaniach systemowych, a także 
w niedoinwestowaniu gospodarki rolnej. Z prze- 
prowadzonych analiz wynika, że tkwi ono też w 
jednostkach produkcyjnych, w postawach załóg 
PGR i gospodarzy indywidualnych. Wykazano 
bowiem liczne przypadki niegospodarności, któ» 
re przejawiają się w marnotrawstwie paez, źle 
uprawianej ziemi, braku właściwej eksploatacji 
sprzętu, niestarannym przechowywaniu płodów 
rolnych itp. Tylko w 6 gminach nie ma leżącej 
odłogiem ziemi, natomiast w 21 gminach stwier- 
dzono występowanie odłogów lub słabe zagospo- 
darowanie kilku tysięcy hektarów gruntów. 


Znamienne dane podał w czasie plenum przed- 
stawiciel zaplecza naukowo-badawczego. Otóż 
okazuje się, że opóźnienie terminu zasiewów 
zbóż o 1—2 tygodni, co jest zjawiskiem powsze- 
chnym we wrocławskim rolnictwie, powoduje 
spadek plonów o prawie 3 kwintale. 


Zanikły prawie zabiegi związane z mecha- 
nicznym zwalczaniem chwastów, czego skutki 
edczuwa się dziś szczególnie, gdy ograniczone 
są dostawy chemicznych środków ochrony ro- 
ślin. Na skutek zachwaszczenia pól plony zbóż 
eą obecnie od 4 do 5 kwintali niższe. Inne badar- 
mia wykazały, że chwasty w warumkach woje- 
wództwa wrocławskiego (a nie jest ono pod tym 
waględem wyjątkiem) odbierają od 0 do % 
z składników pokarmowych zawartych w 
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Na nawozy z Puław czeka całe rolnictwo 


Rezerwy, jak widać, są ogromne. 1 nie zawsze 
do ich uruchomienia potrzebne są wielkie na- 
kłady finansowe i środki materialne. Chociaż 
trudno będzie sobie wyobrazić mechaniczne 
zwalczanie chwastów na większą skalę przy nie- 
dostatku maszyn i narzędzi. . 


— Rolnictwo musi uzyskać preferencje także 
w nakładach inwestycyjnych — powiada kie- 
rownik Wydziału Gospodarki Żywnościowej KW 
tow. Kszimierz Zaremba — ale należy liczyć się 
z istniejącymi realiami naszej gospodarki. Prze- 
żywa ona ogólny kryzys. Trudno spodziewać 


się, by można było zaspokoić w pełni potrzeby 


gospodarki żywnościowej. 


Dwuetapowy program 


Dlatego postawiliśmy na wykorzystanie pro- 
stych rezerw, na wyzyskanie miejscowych wa- 
runków dla wzrostu produkcji, a więc tych, na 
które mają bezpośredni wpływ rolnicy, służba 
rolna, administracja gospodarcza, organizacje 
i instancje partii i stronnictwa. Co, oczywiście, 
nie oznacza, iż nie należy dążyć do optymalnych 
rozwiązań. Owszem, trzeba mieć perspektywę 
gozwoju produkcji roślinnej I zwierzęcej w wa- 
runkach nasycenia gospodarki środkami finan- 
sowymi i materialnymi. 


I taki dwuetapowy program, na dziś i na naj- 
bliższych kilka lat, powstaje właśnie z inspira- 
cji wojewódzkich instancji PZPR i ZSL. Jego 
główne tezy zatwierdzone zostały na kwietnio- 
wym plenum. 


Do najpilniejszych zadań zaliczono m. in. za- 
gospodarowanie każdego kawałka ziemi, zwła- 
szcza gruntów wyłączonych z produkcji. Zobo- 
wiązano przy tym administrację terenową do 
zaprowadzenia ewidencji gruntów źle zagospoda- 
rowanych, ustalenia listy przyszłych użytkowni- 
ków i kontroli sposobów jej wykorzystania. 


Wobec ograniczonych dostaw środków  pro- 
dukcji, w tym nawozów mineralnych i chemicz- 
nych preparatów zwalczania chwastów, za 
niezmiernie ważne uznano jakość i terminowość 
prac polowych. 


Bardziej niż w produkcji roślinnej skompliko- 
wany jest system wykorzystania rezerw w ho- 
dowli. W wiełu wsiach są wolne stanowiska w 
oborach i chlewniach. Ich zapełnienie to jednak 
sprawa niełatwa, wobec ogromnego deficytu 
paszowego. . 


W obecnym okresie — zapisano m. in. w uch-. 


wale plenumm „należy dążyć do oparcia produk- 
ei żywca i mleka na paszach pochodzących 
przede wezystkim z własnej produkcji. Wiąże 
się z tym sprawa opracowania receptur pasz 
ysłowych dla zwierząt, przewidujących wy- 
Korzystanie krajowych mwowców.” 
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* Prace w tym kierunku zostały już zapoczątko= 
wane przez zakłady „Bacutil” we Wrocławia 
i naukowców z Akademii Rolniczej. 


Niezbędna pomoc 

Nie wszystko da się zrobić własnymi siłamó 
W ostatnich latach np. w województwie wystą> 
piły ogromne zaległości w pracach melioracyje= 
nych. Gospodarze województwa opracowali pro= 
gram intensyfikacji tych robót. Rzecz w tym, że 
po zmianie cen realizacja programu przekracza 
możliwości finansowe i techniczne województwa. 
Jak się oblicza, zmeliorowanie 1 ha ziemi kosz= 
$ować będzie teraz do 120 tys. złotych, €o ozna= 
cza, że koszt realizacji programu w skali woje” 
wództwa przekroczy 20 mld złotych, a więc jesb 
miewspółmiernie wyższy od aktualnych naklłe- 
dów państwa i rolników na ten cel. 

Z inicjatywy KW PZPR w najbliższym ceasie 
odbędzie się spotkanie władz wojewódzkich a 
ministrem Rolnictwa 1 Gospodarki Żywnościo- 
wej, na postawiona zostanie sprawe 
ywiększenia pomócy władz centralnych w reah- 
zacji programu melioracyjnego. 


„Do każdej wsi | Ą 


Nauczeni doświadczeniem z przeszłości ucze 
stnicy wspólnego plenum ustalili ścisłe terminy 
wykonania poszczególnych postanowień oraz 
odpowiedzialne ża to władze administracyjne 
i instytucje. Zobowiązano też instancje niższego 
stopnia do „uterenowienia' zadań przyjętych nA 
plenum. | 

Na czym to ma polegać? Przyjrzyjmy się na 
przykładzie gminy Kobierzyce. 

— W ubiegłym tygodniu — informuje I sek 
retarz KG PZPR tow. Czesław Cichy — odbyło 
się zebranie komisji współdziałania, na którym 
omówione zostały przygotowania do wspólnego 
posiedzenia egzekutyw KG i GK. Na tym po- 
siedzeniu chcemy postawić kwestię odbudowy 
pogłowia trzody i bydła, m. in. w drodze roz- 
szerzenia kooperacji między rolnikami indywi-= 
dualnymi a spółdzielnią produkcyjną i stacją ho- 
dowli. Widzimy też możliwość uruchomienia go- 
spodarczych mieszalni pasz, ożywienie spółek 
wodnych ij budowy wodociągów. 

Sprawy intensyfikacji produkcji rolnej i po- 
prawy warunków życia mieszkańców mają być 
przedmiotem wiejskich, wspólnych zebrań człon- 
ków PZPR i ZSL. Zebrania ogólne zaplanowane 
we wszystkich wsiach mają też na celu przy- 
bliżyć rolnikom politykę państwa, wyjaśnić wie- 
le nurtujących wątpliwości, czy wyprostować 
błędne poglądy. 

Atmosfera na wsi z wielu przyczyn, między 
innymi na skutek trudności zaopatrzeniowych, nie 
jest najlepsza. Nie zawsze też konstruktywnie 
układa się współpraca najniższych ogniw PZPR 
i ZSL. Sprawy te będą musiały być wyłaśnione 


"na wspólnych zebraniach. 
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espole działań socjote- 
chniki społecznej „Soli- 
darności”- znalazło się 
|| także miejsce dla szero- 
ko definiowanego przekazu kul- 
tury. W odniesieniu do tej dzie- 
dziny życia społecznego kierow- 
nictwo związku dokonało mani- 
pulacyjnego zabiegu. Polegał 
on na tym, iż z jednej strony 
deklarowane w różnych doku- 
mentach konieczność oderwania 
kultury od ideologii i polityki, z 
drugiej zaś intensywnie wykorzy- 
stywano imprezy kulturalne de 
celów propagandowych. Był te 
typowy zabieg maskowania w 
warstwie werbalnych deklaracji 
konkretnych działań mających 
na celu adobywanie poparcia 
społeczeństwa dla własnych 
programów. 


ideologia i kultura 


Obserwacja społecznego funkcjo- 


nowania kultury dowodzi, że jest ona 
zawsze ideologicznie uwarunko- 
wana. Wprawdzie niektórzy  bairżu- 
azyjni teoretycy próbują budować 
ponadnarodowe i ponadideologiczne 
modele kultury, głębsza jednak ich 
analiza zawsze doprowadza do okre- 
ślenia ideologicznego podłoża. 


Ideologiczny charakter kultury nie 
wynika z normatywnych ustaleń, 
decz wwarunkowany jest ogólną sy- 
tuacją społeczno-polityczną, w któ- 
rej funkcjonuje społeczeństwo. Isto- 
tną rolę odgrywa w tym zakresie 
zaangażowanie twórców  kułtury. 
Twórcy materializują ideologiczne 
treści kultury, pokazują je w symbo- 
licznej formie i w ten sposób nada- 
ją jej wałory narzędzia oddziaływa- 
nia na świadomość. Spełnia więc 
kultura funkcje wychowawcze. 

Suaczególne zamaczemie w procesie 
Vdeoweze kestałtowania  społeczeń- 
stwa ma kultura masowa. O mas0o- 
wym charakterze kultury decyduje 
nie tylke zasięg przekazu, chociaż 
znaczenie jego jest podstawowe. 
Kultura masowa charakterymije się 
także tym, iż przekaz ma specyfi- 
ezną formę, dostępną w dozna- 
miach dła przeważającej większe- 
ści społeczeństwa. Te przede 
wszystkim powoduje jej polityczne 
zaangażowanie. 


Ostatnią wreszcie konstatacją, ia- 
totną dla określenia roli kużtury w 
działalności ideologicznej jest to, że 
przy pomocy przekazu kulturowego 
można wypowiadać się o problemach 
ideologicznych w sposób symbolicz- 
ny,pośredni. 


Tak w największyen skrócie przed- 
stawia się relacja między ideologią 
a kudłturą. Związek ten jest oczywi- 
sty w każdych warunkach 
ustrojowych. W socjalizmie, gdzie 
kultura nie ma i mieć nie może cha- 
rakteru komorcjalnege, gdzie społe- 
ezeństwe, przes występujące w jego 
imieniu państwe, w całości prawie 
finansuje kulturę, związek kultury 
z imstytucjami państwowymi i re- 
prezentowaną przez nie ideologią ma 
charakter szczególny. 


Tymczasem ta właśnie teza pod- 
stawowa była przez „Solidarność” 
atakowama, a nawet generalnie ne- 
gowana. Najogółniej rzecz biorąc 
twierdzono, iż ścisły związek ideolo- 
£ii z kułturą był dda tej ostatniej w 
naszym kraju balastem i nie przy- 
czyniał się do rozwoju, lecz przeciw- 
nie powodował zastój, a nawet de- 
gradację. 'Hdectogia, zdaniem zwolca- 


mików takiej tezy, stanowi dla kui- 
tury gorset ograniczający jej pręż- 
ność, swobodę, otwartość. Wobec te- 
go kułtura nie powinna być z idee 
lozią związana, nie powinna jej słat- 
tyć. . 


Uznajęe, bł jedną z najpoważnie)- 
szych przyczyn obecnego kryzysu w 
kuśturze jest jej upańtstwowienie, 
„Solidarność” — jak %0 wynika 2 
uchwały I Krajowego Zjazdu — za- 
mierzała dążyć do maksymalnego, a 
w miarę możliwości  całkowitege 
oderwania kmitury od wpływu in- 
stytucji państwowych. Państwo ma 
w odniesieniu do kułumy spełniać 
rołę nawet nie głównego księgowego, 
a jedynie kasjera — dawać pienią- 
dae nie mając wplywu na to, jaka 
będzie z tego korzyść dla całego zpeo- 
Maczeństwa i państwa jako całości. 


Oderwanie kałtury od paźswa 
camacza w naszych warumkach oder- 
wamie jej takie od idcologii socjałi- 
stycanej. Tendencje takie odnote- 
tować można było w postaci koncep- 
eji kultury aideoiogicznej. Pojawia- 
ła się ona w różnych wariantach 
i z różną siłą w niektórych publika- 
ejach firmowanych przez „Solida- 
ność”, dotyczących doskonałenia mo- 
delu kułtury w naszym kraju 


W toku obrad zespołu X (eduka- 
eja i kultura narodowa) I Zjazdu 
„$olidarności” wielokrotnie stwier- 
dzono, i związek wypowiada się za 
neutialnością światopoglądową pań- 
stwa w dziedzinie kultury, za 
zmniejszeniem jej załeżności od ide- 


 elegicznych i politycznych wymagań 


państwa, zą piuralizmem śŚwiatopo- 
glądowym. 


Teoria a praktyka 


Postulat oderwania kultury od ide- 
alogii socjalistycznej nie oznaczał 
— jak wykazała praktyka — zupeł- 
nego odidaedogizowania kultury, lecz 
nadanie jej służebnego charakteru 
wobec innej ideologii. 

Powstał w ten sposób swoisty pa- 
radoks. Ideoiodzy „Sołidarności” lub 
zbliżeni do tej organizacji głosiłi te- 
zę, iż ścisły związek ideologii z kuś- 
turą powoduje degradację tej ostat- 

"niej Tymczasem rzeczywistość deo- 
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"MANIPDLACJE 
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- starczała dowodu na to, żż „Selidae- 


mość” w działalności propagandowej 
ozeroke i częste w sposób maaipula- 
cyjny wykorzystywała różncge re- 
daaje przekazy kultury. Stwięrdzić 
można nawet, iż związek wykorzy- 
stywał kulturę do celów propagan- 
dowych w takim stopniu, jak żadna 
inna organizacja dotychczas w na- 
szym kraju. 


Działanie to cechowała wyjątkowa 
agresywność i atakowanie przy po- 
mocy atrakcyjnych form przekazu 
kultury podstaw ustrojowych nasze- 
go państwa i jego najbardziej żywot- 
nych interesów. Atak miał charakter 
frontainy, ponieważ dotyczył wszys- 
tkich dziedzin życia kudturalnego. 
Wykorzystywano w tym celu, nieraz 
bardzo perfidnie, sympatie środowi- 
ska kulturałnego do idei solidarności 
robotniczej i procesu odnowy Wyko- 
rzystywano wszystkie okazje do pro- 
pagowania programu „Solydarności”. 
Szczególną uwagę zwracano na na)- 
bardziej nośne propagandowo dzie- 
dziny twórczości — literaturę piękną, 
$iim, muzykę młodzieżową, działad- 
nOŚĆ rozrywkową. 


Nielegalne wydawnictwa firmowa- 
ne przez „Sołidarność” zajmowały 
się drukiem i rozpowszechnianiem 
takich tytułów literatury pięknej, 
których treść ściśle przylegała do ce- 
lów politycznych związku. Tego ty- 
pu działalność wydawnicza organizo- 
wana była pod bardzo nośnym ha- 
słem udostępniania czytelnikowi 
tych książek, których z różnych 
względów nie wydają oficjalne wy- 
dawnictwa. W rzeczywistości dzia 
łalność ta spełniała wyraźnie zary- 
sowane funkcje propagandowe i zgo- 
dna była z podstawowymi założenia- 
mi związku. 

Wiadomo, iż „Solidanność” prowa- 
dziła i inspirowała antyradziecką 
propagandę. W związku z tym w jej 
oficynach wydawniczych ukazywały 
się pczede wszystkim te książki, któ- 
rych antyradzieckie treści były oczy- 
wiste. Często drukowanym autorem 
był czołowy antyradziecki prozaik 
paryskiej „Kułłury”: Gustaw Herling 
-Grudziński. Wydano także wszyst- 
kie główne książki Aleksandra Soł- 
żenicyna. Antyradziecki kierunek w 


' działalności wydawniczej „Solidar- 


ności” był wyraźnie zaznaczony 
i konsekwentnie kontynuowany. 


Ogólnie rzecz biorąc uznanie wy- 
dawców „Solidarności” uzyskiwały 
jedynie te książki, które zawierały 
krytykę socjalizmu, Związku Radzie- 
ckiegoi Polski Ludowej. Taka jed- 
nostronność wydawnicza  dowodnie 
świadczy e intencjach politycznych 
i podporządkowaniu kultury działal. 
ności propagandowej. 


Osobny rozdział w  działadności 
wydawniczej „Sołidarności” stanowi 
współpraca kierownictwa związku. 
zwłaszcza regionu „Mazowsze”, znie- 
legalną oficyną wydawniczą KSS 
„KOR” znaną pod nazwą „NOWA”. 
Oficyna ta, mimo iż jej funkcjono- 
wanie było sprzeczne z obowiązują- 
cym w Polsce prawem, była oficjal- 
nie przez „Solidarność” firmowana. 
W numerze 20 tygodnika  „Soalidar- 
ność” zamieszczono listę tytułów wy- 
danych przez to wydawnictwo. Na- 
wet pobieżna ich analiza wskazuje 
na to, iż literatura tego typu reaii- 
zowała dwa podstawowe cele: pod- 
sycać i utrzymywać nastroje anty- 
radzieckie oraz kształtować negaty- 
wne postawy wobec socjalistycznej 
władzy. Było to w całości zgodne z 
celami działania „Solidarności”. 


Sprawa nielegalnych wydawnictw 
funkcjonujących w tym czasie w 
Poisce była przedmiotem zaintereso- 
wania krajowego zjazdu  „Solidar- 
ności” W uchwade (teza 34, pkt. 3) 
czytamy: „Związek popierał będzie 
rozwój niezależnych wydawnictw, 
ponieważ ich działalność jest jednym 
ze sposobów szerzenia prawdy 
i przezwyciężania ograniczeń cenzu- 
ry”. Analiza tego zapisu w kontek- 
ście ogólnej sytuacji społeczno-pali- 
tycznej prowadzi do wniosku, iż 
zamiarem kierownictwa. „Solidarne- 
ści” byłe uczynienie z literatury 
pięknej narzędzia walki politycznej 
Koncepcja oderwania kudtury od 
ideologii spełniała więc jedynie ma- 
nipulacyjną funkcję propagandową. 


Terenem szczególnej penetracji 
propagandowej „Solidarności” stały 
się różnego rodzaju formy rozrywki 
masowej. Kabarety, festiwale pio- 
senki, masowe imprezy rozrywkowe 
stały się areną ataku politycznego 
na partię, legalną władzę i sojusz- 
ników naszego kraju. Iniprezy estra- 
dowe towarzyszyły różnym formom 
protestu politycznego np. strajkom. 
Blokada ronda na Marszałkowskiej 
w Warszawie otrzymała szczegółnie 
atrakcyjną artystycznie oprawę. 


Szeroko był komentowany w pra- 
sie zorganizowany w Gdańsku pod 
auspicjami Krajowej Komisji „Soli- 
darności” tzw. festiwał piosenki 
prawdziwej. Była to z nazwy 
impreza kulturalna, w treści i for- 
mie jednak impreza  propagan- 
dowa o wyraźnym kierunku  poli- 
tycznym. Poziom artystyczny impre- 
zy nie był najwyższych lotów. Wy- 
konawców i autorów dobierano nie 
według ogólnie uznanych kryteriów 
artystycznych, lecz według tego, ja- 
ki tekst przygotowali do wykonania. 
Zdecydowanie preferowano teksty 
antyradzieckie, antysocjalistyczne 
i antypaństwowe. Prymitywny anty- 
konninizm i antysowietyzm zawarto 
w równie prymitywnej formie i tre- 
ści. Całość nasiawiona była na epa- 
towanie odbiorcy „odwagą” głosze- 
nia poglądów, „zaangażowaniem” 
itp Festiwal ten był przykładem 
prymitywnego wykorzystania kułtu- 
ry do manipulowania nastrojami 
społecznymi, a więc w celach typo 
wo politycznych, w służbie określo 
nej ideologii. 

W świetle przedstawionych faktów 
nie ma wątpliwości, że głoszone 
przez  „Selidarność” apolitycsność 
kultury zmierzała do ederwania kul- 
tury ed ideclegii socjalistycznej i 
powiązania jej z nurtami burżua- 
zyjne-demekratycznymi, a 
wszystkim wciągnięcia w służbę Ide- 
elogiczną „Selidarności”. | 


kronika 
"partyjna 


16-31 MAJA 1962 


POSIEDZENIA 
OEG WTYCZEK ) roi? Gozo i EGO SEE AA 
BIURA POLITYCZN EGO KC 


25 V Biuro Palityczne: , 

eWe — zapoznało się Z przebiegiem 
partyjno-państwowej wizyty, w But- 
Kari, 

— zapoznało się z przewidywanym 
ukształtowaniem się warunkow Życia 
łudności. 

— podjęło decyzje © 
zebrań i konferencji 
czych w partii począwszy 
dziernika br, 


przeprowadzaniu 
sprawozdaw* 
od paż- 


NARADY i SPOTKANIA 


19 I sekretarz JKC, prezes Rady 
«We Ministiiow Wojciech Jaruzelski 
przyjął naczelnego dowódcę Zjednoczo- 
nych Sił zbrojnych Panstw-Stron Ukła- 
Gu Warszawskiego, marszałka Związku 
Radzieckiego Wiktora Kulikowa. 


— I sekretarz KC, premier Wojciech 
Jaruzelski przyjął kierownictwo Stowi= 
rzyszenia Dziennikarzy PRL z przewod- 
niczącym Kiemensem Krzyżagórskim, 


20.V Członek BP, sekreturz KC Ste- 
; aWe fan Olszowski i zastępca człon- 
ka BP KC Jan Główczyk wzięli udział 
w uroczystym spotkaniu z okazji 35-le- 
cia RSW „Prasa-Ksijżka-Ruch". 


24.V Odbyła się narada sekretarzy 
ave KW zajnujących się probieina- 
mi organizacyjnymi, poświęcona aktu- 
alnym problenom umacniania partii i 
zadaniom instancji po WII i VIII Ple- 
num KC. W naradzie uczestniczyli: czło- 
nek BP, sekretarz KC Kazimierz Bar- 
cikowski 1 zastępca członka BP, sekre- 
tarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak, 


25 v Członek BP sekretarz KC Miro- 
We sław Milewski wziął udział w 
naradzie prokuraiorow wojewódzkich tł 
wojskowych. 


26.V Odbyło się zebrdnie Klubu Po- 
We seęlskiego PZPR, poświęcone 
sprawom związanym z posiedzeniem 
Sejmu. Obradom przewodniczył członek 
BP, sekretarz KC Kazimierz Barciko- 
wski. 

— Odbyło się posiedzenie Komisji Poe 
lityki Ekonomicznej i Polityki Społecz- 
nej KC poświęcone planowanej refofe 
mie płac. W obradach uczestniczyli 
członkowie BP i,Sekretariatu KC: Sta- 
misław Opałko — przewodniczący Komi- 
sji, Jan Łabęcki, Marian Wośniak, 


— Sekretarz KC Marian Orzechowski 
wziął udział w seminarium polsko-ra- 
dzieckim poświęconym upowszechnianiu 
myśli leninowskiej. 


27.V Członek BP, sekretarz KC Ka- 
**= zimierz Barcikowski spotkał się 
z lektorami KC. 


28.V Członek BP, sekrętarz KC Hie- 
"e ronim Kubiak wziął udział w 
naradzie studentów — członków partii. 


29 V W centralnej akademii z oka- 

«*» zji Święta Ludowego wzięli u- 
dział członkowie BP i Sekretariatu KC: 
1 sekretarz KC Wojciech saruzelski, 
ziecgk Barcikowski, Stefan Olszo- 
4 | o 


W _INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


17 | Członek BP, sekretarz KC Hie- 
»*e ronim Kubiak spotkał się z 

aktywem społeczno-partyjnym w 'Toma- 

szowie Maz. w woj. piotrkowskim. 

— KW PZPR 6 WK SD w Bydgoszczy 
obradowały nad rozwojem drobnej wy- 
twórczości i rzemiosła. W obradach w- 
ezestniczyli: zastępca członka BP, se- 
kretarz KC Marian Wożniak, przewod- 
niczący CK, wicepremier Kdward Ko- 
walczyk. 


19 | W obradach wojewódzkiej kon- 

sv". ferencji partyjnej w Wałbrzy- 
chu wziął udział członek BP, sekretarz 
KC Stefan Olszowski, 

— Sekretarz KC Manmaa OGrzechowski 
spotkał się z aktywem partyjnym śro- 
dowisk uczelnianych 1 robotniczych w 
Gaańcku. 


— KW w Częstochowie obradował nad 
wdrażaniem reformy gospodarczej. W 
ebradach' uczestniczył *zastępca członka 
BP, sekretarz KC arian Wożniak. 

— KW w. Kielcach obradował nad 
wdrażaniem reformy gospodarczej. W 
obradach uczestniczył członek BP KC 
Albin Siwak. | 

— KW PZPR i WK ZSL w Lesznie o- 
bradowały nad rozwojem rolnictwa w 
latach 1082-85 w obradach uczestniczyli: 
prezes NK, wicepremier Roman Malino- 
wski i kierownik Wydziału Rolnego KC 
Stanisław Zięba. 


20.V Członek BP KC Albin Siwak 
«We spotkał się z aktywem partyj- 
nym dzielnicy Mokotów w Warszawie, 
— KW w kielcach obradował nad za- 
zwartością, aktywnością i skutecznością 
działania partii. W obradach uczestni- 
czył członek BP, sekietarz KC Kazi- 
mierz Barcikowski. 


— KW PZPR i WK ZSL w Wałbrzy- 


"chu obradowały nad rozwojem  rolni- 
ctwa do 1985 r. w obradach uczestni- 
czył członek Prezydium, SEKTELATZ 


NK Józef Kozioł. 


21 V Członek BP, sekretarz KC Ka- 
«Woz,mierz Barcikowski wziął udział 
w plenum KZ w Hucie im. Bieruta w 
Częstochowie. 


— Członek BP, sekretarz KC Hiero- 
nim Kubiak wziął udział w pienum KD 
Stare Miasto w Poznaniu oraz w sesji 
naukowej na lemat kryzysów społeczno- 
-politycznych w Polsce Ludowej, zoręa- 
nizowanej w Uniwersytecie Poznańskim. 

— Członek BP, sekretarz KC Mirosław 
Milewski wziął udział w posiedzeniu 
Komisji Ideologicznej KW w Suwałkach. 


22.V Członek BP KC Jan Łabęcki | 
<We zastępca członka BP, sekretarz 
KC Marian Wożniak wzięli udział w 
naradzie aktywu partyjnego i gospodar- 
czego przedsiębiorstw branży morskiej 
w Wieżycy w woj. gdańskim. 

— Członek BP KC Stanisław Opałko 
spotkał się z aktywem partyjnym Mysz- 
kowa w woj. częstochowskim. 

24 |) W spotkaniach partyjnych wzie- 

«We li udział członkowie BP i Be- 
kretariatu KC: 


— Zbigniew Messner — 
OKON w Katowicach, 


— Tadeusz Porębski — w plenum KC w 
Domaniewie w woj. wrocławskim, 
— Marian Orzechowski — w wojewódz- 
? e) konferencjń ideologicznej w d4e- 

łeniej Górze. 


z aktywem 


25 || KW w Radomiu obradował nad 
A * wdrażaniem reformy gospodar- 
czej. 


26 | W spotkaniach partyjnych wzięe 
"We ji udział członkowie BP, Sekre- 
tariatu IKC: 


— Mirosław Milewski — z pracownika- 
mi szkolnictwa, prokuratury MO i 
SB w Piotrkowie Trybunalskim i ak- 
tywem robotniczym Radomska. 

— Stefan Olszowski — z aktywem par- 
tyjnym ZNTK i z pracownikari pra- 
sy w Bydgoszczy. 

— KW w Elblągu obradował nad za- 
daniami w pracy z młodzieżą. W obra- 
dach uczestniczył zastępca członka BP, 
sekretarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak., 


— KW PZPR i WK ZSL w Rzeszowie 
obradowały nad rozwojem usług pro- 


dukcyjnych dia rolnictwa. 

27.V Sekretarz KC Marian Orzecho- 
*** wski spotkał się z aktywem i- 

deologicznym woj. krośnieńskiego. 

— KW w Płocku obradował nad wdra- 
żaniem reformy gospodarczej. W ołlra- 
dach uczestniczył zastępca członka BP, 
sekretarz KC Marian Wośniak. j 


— KW w Siedlcach obradował nad 
kierunkami pracy politycznej. W obra- 
dach uczestniczył zastępca członka BP, 
sekretarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak. 


28.V Członek BP KC Tadeusz Caze- 
«*echowicz spotkał się z aktywem 
młodzieżowym woj. piotrkowskiego. 

— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Marian Wożniak wziął udział w zebra- 
niu POP w Fabryce Domów w  Siedi- 
cach. 


— Odbyło się posiedzenie kLgzekuty- 
wy Kw w Poznaniu z udziałem <4a:tęp- 
cy członka KC, sekretarza KC Włodzi- 
mierza Mokrzyszczaka. Poinformowano, 
że Biuro Polityczne KC odwołało Kd- 
maunda Skrzypczaka z funkcji I sekreta- 
rza KW i powołało na to stanowiska 
gen. bryg. Edwarda Łukasika, dotych- 
czasowego zastępcę dowódcy d/s polity- 
cznych, szefa Zarządu  Politycznege 
Wojsk Lotniczych. 


29 V KW w Opolu obradował? nad 
«Vedziałaniem i umacnianiem pozy- 
eji terenowych organów administracji 
państwowej. 


31 | / KW w Łomży obradował nad 
«Veładem, porządkiem, przestrzeza- 
niem prawa i zapobieganiem  negatyw- 
nym zjawiskom  społecznyra. W  ebra- 
dach uczestniczył członek BP, tukretarz 
KC Mirosław Milewski. 


— KW w Zamościu ocenił praebicg 
dyskusji nad projektem deklaracji: „© 
eo walczymy, dekąd zmierzamy”. W ©- 


w d 


7miany 
kadrowe 


Nowo wybrani 
sekretarze KW 


NOWY SĄCZ 


GRZEGORZ JAWOR, w. I8.II19W s, 
w Pruszczu Gdańskim, wej. gdańskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy. 
kształcenie wyższe, nauczyciel. Członek 

rtti ed 1971 r. 1970 -1975 r. mauczyciel 
iceum Ogólnokształcącego w Starym 
Sączu, 1975—1976 r. sekietarz KMG PZPR 
w Starym Sączu, 1976—1882 r. I sekre- 
terz KMG PZPR w Starym Sączu. 
W maju 162 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Nowym Sączu. 


LUDWIK KAMIŃSKI, wr. 16.V5.2/835 m 
w Borysławiu (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1968 r. 1957—1961 x. instruktor, 
st. referent ekonomiczny w  Przedsię- 
biorstwie Gospodarki zwierząt Rzeżnych 
w Strzelinie, 1961—1966 r. student Wyż- 
szej Szkoły Ekonomicznej we Wrocła- 
wiu. 1966—1973 r referent ds. planowa- 
nia 1 analiz ekonomicznych, kierownik 
wydziału produkcji, 1970 r. zastępca dy” 
rektora, dyrektor zakładów Mięsnych w 
Zakopanem. 1973—1375 r. sekretarz KM 
PZPR w Zakopanem. 1975—1880 r. kie- 
rownik Wydziału Ekonomicznego KW 
PZPR w Nowym Sączu. 19880—1982 r. 
I sekretarz KM PZPR w Nowym Taryu. 

W mału 1962 r. wybrany sckretarzem 
KW PZPR w Nowym Sączu. 


" Łukowie. 


OSTROŁĘKA 
ZDZISŁAW MATUSZEWSKI, ur. 
1927 r. w Zozowie (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy 
kształcenie wyższe. historyk. Członek 

rtii ed 1946 r. (PPR). 1941—1943  ro- 

tnik w Cukrowni 41 folwarku w Szpa- 
nowte. 1944—1378 służba w oddziałach 
partyzanckich i w łudowymm WP. 1978— 
1962 zastępca Szeta wojęwódzkiego 
Sztabu Wojskowego w Ostrołęce. 

w maju 1982 r. wybrany gsekretarzera 
KW PZPR w Ostrołęce. 


SIEDLCE 


STANISŁAW S$KOMOROWSKI, wr. 
3.VI1.1946 2. w Aleksandrowie, wej. 
siedleckie. 


Pochodzenie spoleczne chłopskie. Wy- 
kształcenie Wyższe, inż. mechanik. 
Członek partii od 1963 r. 1957—1860 rze- 
mieślnik w Lokomotywowni PKP w Łu- 
kowie. 1906011962 zasadnicza służba wo/j- 
skowa. 1%62—1967 brygadzista, adiunkt 
w Lokomotywowni PKP w. Łukowie. 
1967 kalkulator w POM w. Wys£o- 
kiem. 1967—1970 gł. mechanik w Za- 
kładach Silikatowyca w Jedlłance. 
1976-1993 kierownik produkcji w Za- 
kładach Artykułów Technicznych „wo- 
tech” w Łukowie. 1973—1974 zastępca 
gł. mechanika w Zakładach Obuwia w 
1974—198!1 kierownik postępu 
technicznego, kieiownik bhp w Łukow- 
skich Zakładach Przemysłu Skórzanego 
w Łukowie. 1981—19623 I sekretarz KM 
PZPR w Łukowie. 

W kwietniu 1682 roku wybrany sek- 
retarzem KW PZPR w Siedlcach. 


TARNOBRZEG 


STEFAN CZEKAJ, ur. 19.VI1F.1942 r. 
w Ludwinowie, woj. kieleckie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy: 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członek 
partii od 1968 r. 1961—1962 nauczyciel 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Sta- 
szowie. 1962—1964 student Studium Nau- 
czycielskiego w Kielcach. 1884—12973 dy- 
rektor Ośrodka Szkoienia Rolniczego w 
Górkach Klimontowskich. 1979--1382 
I sekrelarz KG PZPR w Klimontowie. 


NE. 


W maju 195%% roku wybrany  sekre- 


$arzem KW PZPR w Tarnobrzegu. 


bradach  ucześńniczył 
Marian Orzechowski. 


sekretarz | 13 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


17.V I sekretarz KC, premier Woj- 
**eciech Jaruzelski przyjął sekreta- 
rza KC KPZR Konstantina Rusakowa., 
Radzieckiego gościa przyjął także czło- 
nek BP, sekretarz KC, minister Spraw 
Zagranicznych d36zef Czyrek. 


19.V W obradach XVII Zjazdu KP 

*v"efriandii wziął udział w imieniu 
PZPR członek KC, I sekretarz KW w 
Kielcach Maciej Lubczyński. 


20 W Sofii przebywała partyjno- 

*we-rządowa delegacja PRL pod 
przewodnictwem 1 sekretarza KC preze- 
sa Rady Ministrów Wojciecha Jaruzelj- 
skiego. W skład delegacji wchodzili 
członkowie BP i Sekretariatu KC: Jó- 
szef Czyrek i Włedsaimierz Mokrzysyczak. 


— I sekretarz odbył rozmowy z sekre- 
tarzem generalnym KC BPK, praewod- 
niczącym Rady Państwa LRB Todeorem 
Żtwkowem. W rozmowach plenarnych 
brali udział członkowie BP i Sckrela- 
riatu KC BPK  Grisza Filipow, Petyr 
Mładenow, Todor Rożinow, Georgi Ata- 
masow. 


22 V Członek BP KC, I sekretarz KŁ 
«We Tadeusz Czechowicz spotkał się 
Sekretariatem Komitetu | Okręgowego 
NSPJ w Karl-Marx-Stadt. 


— Członek BP KC, i sekretarz KW w 
Katowicach Zbigniew Messner spotkał 
stę z Sekretariatem Komitetu Okręgo- 
wego NSPJ w Halle. 


"2 — Zakończył pobyt w Budapeszcie za- 


stępca kierownika Wydziału Zagranicz- 
nego KC Mirosław Dackiewicz, którego 
przyjął ezłonek BP, sekretarz KC 
WSPR Mihaly Kerom. 


25.V Z okazji ©-tej rocznicy urodzin 
«we [| gaekretarza KC WSPR Janosa 
Kadara depeszę gratulacyjną  wystoso- 
ka I sekretarz KC Wojciech  Jaruzel- 


27.V Członek BP, sekretarz KC kRa- 
«We zimierz Barcikowski przyjął 
członkinię Sekretariatu KPCz, przewod- 
niczącą ZG Związku Kobiet Czechosło- 
wackich Marię Kabrhelową. 


27 Zakończyła pobyt w NRD dele 
*Wozgacja KC — e kierownikiem 
o.. Rolnego KC Stanisławem Zię- 
ą. 


kalendarz 
historyczny 


18 czerwca 


1060 lat temu, w 1882 roku ure- 
dził się we wasi Kowaczewci Gc- 
orgi bymitrow, wybitny dzialacz 
bułgarskiego i międzynarodowego 
ruchu robotniczego, mąż stanu 
ludowej Rułgarii. Od 1862 r. Czło- 
mek partli socjaldemokratycznej, 
a po jej rozłamie przywódca re- 
wolucyjnego skrzydła. Od 1919 r. 
€złanek KC Bułgarskiej . Partii 
Komunistycznej, W 1923 z». kie- 
rował łudowym powstaniem 
wrześniowym. W latach 1923—13933 
na emigracji, działacz Komitetu 
Wykonawczego Międzynarodówki 
Komunistycznej (1939—1943 sekre- 
tarz generalny). Oskarzony przez 
hitlerowców 06 współudział w 
pedpaleniu Reichstagu stanął w 
1933 r. przed aqadem w Lipsku. 
demaskując faszystowską prowon- 
kację. W latach JI wojny śŚwia- 
«owej dzialał na rzecz rozwoju 
ruchu wyawoleśczego w okupo- 
wanej Europie. W 1915 r. powró- 
eił do Bułgarii, gdzie został pre- 
mierem | sekretarzem general- 
nym KC Bulgarskiej Partii Ro- 
botniczej. Zmarł 2 lipca 1949 r. 
w sanatorium pod Moskwą. 


22 czerwca 


78 lat temu, w 1912 roku Wło- 
dzimierz Lenin przeniósł się z 
Paryża do Krakowa, by spraw-_ 
niej kierować ruchem rewolucyj- 


nym w Rosji. Trwający do Mi 
roku pobyt Lenina w Krakowie 
t Poroninie zacieśnił jego współ 
pracę z połskim ruchem rebot- 
BICEYNA, 


21 


Komsomoł stanowi najwięk sz 


XIX Zjazd Komsomołu, który od- 
był się w dniach 18—32 maja w Mo- 


skwie, stał się ważnym wydarzenieni 


zarówno w życiu młodego pokoienia 


Kraju Rad, jak i całego społeczeń - 


stwa radzieckiego. Głosy z tych ob- 
rad odbiły się również rezonansein 
daleko poza granicami ZSRR, 


Wynika to z roli, jaką spelnia 


i miejsca, jakie zajmuje ponad 4) 


min członków liczący Związek na 
wszystkich odcinkach Życia Kraju 
Rad. Jest to miejsce szczególnie waż. 
ne i roda wielcę odpawiedzialna. Do- 
wodem na to jest wytnierny, bogaty 
dorobek, z jakim komsomolscy dele- 
gaci przybyli na swój zjazd. Komso- 
meoł aktualnie obejmuje patronatem 
435 sztandarowych budów na tere- 
mie całego Związku Radzieckiego, 
kieruje setki tysięcy młodzieży na 
wieś do pracy w hodowli, podejmu- 
Je rozliczne inicjatywy w przedsię - 
biorstwach przemysłowych ji rol- 
nych mające na celu zwiększenie 
efektywności pracy, oszczędność su- 
rowców i materiałów, lepsze WYKO- 
czystanie maszyn i narzędzi, 


Zakres podejmowanych Zadań, 


przejawiana masowo ofiarność w ich 


realizacji, hant ujawniamy w walce 
z trudnościami świadczą o skutecz- 
ności ideowego wpły wu - Konsomołu 
na młodzież, jednają mu uznanie 
najszerszych kręgów społeczeństwa 
wadzieckiego. Ludzie radzieccy cenią 
Komsomoł — kolektywnego . wycho - 
wawcę ich córek i synów, oddanego 
sprawom młodzieży przewodnika po 
niełatwych, bo dopiero poznawanych 
drogach życia. 


Jednym ' z podstawowych źródeł 
wysokiego autorytetu i niekłamane- 
go zautanią, jakim obdarzony jest 
Kamsomoł przez radzieckie społe- 
czeństwo, jest trafna formuła ideo- 
wo-wychowawcza, z jaką Komso- 
moł od początków swego istnienia 
wychodzi do młodzieży. Formuła za- 
wiera się w tym, by w oparciu o 
idee marksizmu-leninizmu uczyć się 
łączyć ceie osobiste z celami ogólno - 
społecznymi, uznając nadrzędność 
tych ostatnich. Formuła ta, wynika- 
jąca bezpośrednio z leninowskiej in- 
apiracji ideowej, sprawdzała się za- 
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rezgertbę KPZR 


równo w pozoteniu Pawła Korczą- 
giua. jak i w pokoleniu młodych bu- 
dowuiczych Bajkałsko-Arnurskiej 
Magistrali, których przedstawiciele 
uczestniczyli w XIX Z jeździe. 


KPZR, której ideowe przewodni- 
ctwoa Komsamoł uznawał i uznaję 
za podstawową busole swoich dzia- 
łań, stale kieruje uwagę organizacji 
komsomwolskich na potrzebę uczenia 
sę w najszerszym tego słowa znacze- 
niu. „Młodzież powinną stale uczyć 
SIĘ — mówił na XKIX Zjeździe 
WLKZM Leonid Breżniew — i nie 
tylko opanowywać wiedzę. Uczyć się 
rzeteinej pracy, umiejętności widze- 
nia życia we wszystkich jego złożo- 
nościach z pozycj radzieckiego pa- 
triotyzmu komunistycznych prze- 
konań”. 


Obrady XIX Zjazdu dowiodły, żę 
przedstawiciele młodego pokolenia 
ZSRR właściwie odczytują tę partyj- 


ną inspirację i należycie ją realizu- 


ją. Wyraża się to zarówno w maso- 
wym uczestnictwie młodzieży we 
wszelkiego rodzaju formach kształ- 
cenia politycznego i zawodowego, jąk 
również w inspirowaniu przez orga- 
nizacje 
inicjatyw na 
skach pracy, 


KPZR pragnie. bv młodzi obywa- 
teie Kraju Rad już wcześnie uczyli 
się odpowiedzialności za sprawy 
swojej ojczyzny, kształtowali w s0- 
bie obywatelskie nawyki, uczestni- 
czyli bezpośrednio w procesach za- 
rządzania ji sprawowanią kontroli, 
To nacechowane zaufaniem do mło- 
dzieży stanowisko partii znajduje 
swoje potwierdzenie w dziejącej się 
rzeczywistości. Na zjeździe poinfor- 
mowano, że około 500 tys. komsgo- 
molców to deputowani do rad wszy- 
stkich szczebdi, Ponad dwa miliony 
członków WLKZM pełni odpowie- 
dzialne funkcje z wyboru w orga- 
nach związków zawodowych i innych 
organizacjach społecznych. 


rozlicznych stanowi- 


Z inicjatywy Komsomołu wniesio- 
ne zostały liczne projekty ustaw 
i innych aktów prawnych ważnych 
dla poprawy poziomy życia i bytu 
młodego pokolenia. Z kołejną inicją- 


. młodych ochotniiców, 
- równocześnie do rady ministrów 0 


komsomolskie nowatorskich - 


„reszty oddanych swojemu 


- rekomendował do szeregów 


sy» 


„Kraj Rad” 


tywą tego rodzaju wystąpił w imie. 


" Mu WLKZM na zjeździe I sekretarz 


KC Komsomołu, tow. Pastuchow, 
Stwierdzając, że w latach 1982— 
—1985 na sztandarowe bwdowy kra- 
ju zostanie skierowanych 350 tys. 
zwrócił się 


opracowanie szczegółowego  doku- 
mentu, regulującego zasadeliiczo pro- 
błemy płacowo-bytowe uczestników 
zaciągu komsomoilskiego. 
Wsłuchując się w obrady zjazdu, 
nietrudno było dojść do wniosku, że 
KPZR inspirując ideowo Komsomoł 
| ukazując młodemu pokoleniu naj- 
ważniejsze kierunki działań, dba 
równocześnie 0 to, by organizacje 
komsomolskie posługiwaly się wła- 
ściwymi formami pracy, rozwijały 
. własną inicjatywę, strzegły się for- 
malizmu i sztampy... „Sprawa pole- 
Ba na tym —cytowano fragment do- 
kumentu XXVI Zjazdu KPZR — że- 
by w każdej komsomolskiej organi- 
zacji istniała żywa, twórcza atmo- 
siera”. Dbać o taką atmosferę powin- 
ni między innymi pracujący w Kom- 
somole młodzi komuniści... „Partyjne 
jądro w Komsomole — mówiono w 
referacie sprawozdawczym — to pra- 
wie półtora miliona komunistów, bez 
zadaniu 
przewodzenia młodzieży, umiejących 
słowem f czynem, osobistym przy- 
kładem porwać za sobą chłopców 
i dziewczęta”. 
Koamsomoł, będąc najbliższym po- 
mocnikiem partii, stanowi również 


_ jej najpoważniejszą rezerwę. Toteż 


do niezwykle ważnych zadań Kom- 
somołu należy przygotowywanie 
młodych ludzi 


formację, że za okres między XXV 
a XXVI zjazdami partii Komsomoł 
KPZR 
dwa miliony trzysta tysięcy swoich 


- najlepszych wychowanków. 


Zjazd charakteryzowała wysoka 
temperatura ideowa. Był on rzeczy- 
wistą manifestacją zaufania młodzie: 
ży do partii. Wyrażał pełną goto- 
wość do wzmożonego uczestnictwa w 
dalszej realizacji jej programu. 


JERZY WIŚNIEWSKI 


do wstępowania w 
szeregi partii. Na zjeździe złożono in- 


Zjazd będzie Zjazdem 

kontynuowania RQSzę. 
gą go rewolucyjnego ror. 

woju, ale równocieś. 
nie Zjazdem zdecydowanych po- 
stanowień zmierzających do sku- 
tecznego przezwyciężania -spo- 
rów i trudności, z jakimi się 
obecnie spotykamy" —  powie- 
dział m. in. przewodniczący Pre- 
zydium KC ZKJ, Duszan Drago- 


sawac, przedstawiając na XXY 


posiedzeniu plenarnym Komite. 


tu Centralnego projekt rezolucji 
zbliżającego się Zjazdu. 


XII Zjazd ZJK na odbyć się w 
dniach 26—29 czerwca br. Będzie o 
dwunasty Zjazd od momentu utwo- 
rzenią Komunistycznej Partii Jugo- 


sławii, a ósmy po zakończeniu wał- 


ki narodowowyzwoleńczej i zwy- 


. cięstwie rewolucji socjalistycznej, 


XII Zjazd ZKI będzie TÓWnocze- 


śnie pierwszym Zjazdem  powojen- 


Aym, który obradować będzie be 
udziału Josipa Broz Tito (zmarłego 
4 maja 1980 r), stratega i wodza 


waldi i rewolucji socjalistycznej Ju- - 


Gosławii na wszystkich etapach, 
współtwórcy ruchu krajów nieza- 
angażowany ch, wybitnego działacza 
międzynarodowego ruchu  robotni- 
czego, twórcy autorytetu powojen- 
nej Jugosławii na arenie światowej. 
Będzie to również pierwszy. powo- 
jenny Zjazd komunistów  jugosło- 
wiańskich bez udziału . mnariego 
Edvarda Kardetja, wybitnego teore- 
tyka Związku Komunistów | oraz 
współtwórcy Jugosłowiańskiego Sy- 
stemu samorządu Soc jalistyc znego. 


Związek Komunistów Jugosławii 
jednoory obecnie w swych Szeregach 
ponad 2 mln członków. Oznacza to, 
że przeciętnie każdy dziesiąty mic- 
szkaniec SFRJ jest członkiem związ- 
ku. Siła ZKI tkwi jednak nie tyle 
w liczebności, iłe przede wszystkim 


"w zdobytym. zaufaniu i autorytecie, 


jakim cieszy się wśród mas pracu- 
jących i w całym społeczeństwie. 


Między zjazdami 


Przez wiele ostatnich fat pow ta - 
rzało się pytanie, co stanie się » 
ZKI, Federacją, gdy zabraknie Ti. 
to. Przed czerwcowym Zjazdem ZKI 
można powiedzieć, że zarówno” paau - 
tia, jak i narody SFRJ pomyślnie 
przeszły przez ten trudny okres po 
śmierci Tito. 

Ta pozytywna ocena jest tym baa- 
dziej uzasadniona, że właśnie ode j- 
ście Tito zbiegło się z głęboótian 


kryzysem gospodarczym na świecie. 


Otwarta gospodarczo na świat Ju- 
gosławia skutki tego odczuwa bole - 
śnie, a sprawy gospodarcze były w 
okresie między. Zjazdatni najszerzej 
dyskutowane w partii i społeczeńi- 
stwie. 


Według ostatnich danych Banku 


Światowego, J ugosławia spadła po 3 


raz pierwszy o dwa miejsca na pu- 


blikowanej przez bank corocznie 


liście. Obecnie zajmuje 38 miejsce 
pó Iraku i Urugwaju, z rocznym 
produktem społecznym na jednego 
mieszkańca w wysokości 2.620 dol. 
USA (Polską — 3.900), przed Argen- 
tymą i Portugalią. Trudności wew- 
nętrzne pogłębia zadłużenie wyno- 


szące 17—18 mild dol. Same spłaty 


w 1981 r. pochłonęły 23 proc. wpły- 
wów w. dewizach. Wpływy te 
ammniejszają się na skutek spadku 
napływu dewiz z malejącego ruchu 
turystycznego oraz zmniejszania się 
lcaby mieszkańców SFRJ cząsowe 
pracujących zagranicą (w ostatnw 
roku powróciło 50 tys.). 

Zadłużenie, to wynik beztroskiego 
brania kredytów przez wiełe iat 


Według oficjalnych danych, w 
okresie ostatnich 2 lat wykryto 
i zlikwidowano w kraju 40 nieiegal- 
nych grup i organizacji, wtym 33 w 
Kosowie, jak „Komunistyczna i Mar- 
kśistowsko-Leninowska Partia Al- 
bańczyków w Jugosławii”, „Grupa 
i Narodowowyzwoleńczy Ruch Ko- 
sowa”, których działalność wszech- 
stronnie popiera i kieruje częściowe 
emigracyjna orzanizacja „Czerwony 
Front Narodowy”. 

Wrogie odłamy na emigracji za 
granicą w okresie ostatnich 2 lat do- 
konały 68 napadów dywersyjno-ter- 
rorystycznych przeciwko mieszkań- 
eom i obiektom SFPRJ oraz 6 akcji 
prowokacyjnych. 


PRZED XII ZJAZDEM ZKI 


ślano, że w okresie od osiatniego 
Zjazdu uczyniono wiele na tym od- 
cinku, ale nadał trzeba ten proces 
kontynuować. 

Oceniając pozytywnie wzrost licz- 
by członków, równocześnie zwraca- 
no uwagę na potrzebę opracowania 
konkretnej polityki i metod przyj- 
nowania w szeregi ZKJ. Powinna 
ona służyć w większym niż dotych- 
czas stopniu poprawie struktury spo. 
łeczno-klasowej, wzrostowi w szere- 
gach partyjnych liczby robotników 
zatrudnionych bezpośrednio w pro- 
dukcji, a także młodzieży, kobiet o0- 
raz rolników indywidualnych. Kry- 


tycznie oceniono występujące jeszcze 
zjewiske masowości i kampanijno- z; mandatu. Wspomniana tu zasa- 


KONTYNUACJA 


(kąd my te znamy?) na Zachodzie, 
uzależnienie się od kapitalistycznej 
technologii, podzespołów i półfabry- 
katów, przy równoczesnynn zanied- 
baniu budowy własnej bazy surow- 
cowej. Dziś, by zredukować ujemny 
bilans w handlu zagranicznym (już 
osiągnięto pewne wyniki), trzeba 
było zmniejszyć zakupy. Skutki są 
zname: kryzys energetyczny, głównie 
w paliwach płynnych, przestoje w 
fabrykach, spadek produkcji. 

Przyczyny tego zjawiska leżą nie 
tylko w kryzysie światowym. Wie- 
le tkwi. wewnątrz: nadmierne in- 
westycje bez pokrycia i mocy prze- 
robowych, niska wydajność i ja- 
kość pracy. Sytuacja podobna do na- 
szej, choć bez sankcji gospodarczych, 

Pogłębiające się trudności gospo- 
darcze zostaly wykorzystane przez 
siły, dla których obalenie socjalizmu 
zawsze jest glównym celem. Ożywi= 
iy działalność zarówno ośrodki za-. 
graniczne, jak i opozycyjne ugrupos= 
wania wewnętrzne. Zagraniczne €- 
środki antyjugosłowiańskie uderzy- 
ły w najsłabszy punkt Federacji. 


Autonomiczny Okręg Kosowo, 
wchodzący - (oprócz Wojwodiny) w 
skład Republiki Serbii, jest najbar- 
dziej zacofanym gospodarczo rejo- 
nem SFRJ, zamieszkałym w głów- 
nej mierze przez ludność albańską. 
Przeprowadzona dotychczas analiza 
wykazała dwie główne przyczyny 
tego, co się stało w Kosowie: slaba 
praca partii, zwłaszcza wśród mło- 
dzieży oraz niewspółmiernie niskie 
tempo rozwoju gospodarczego mimo 
odbrzymich nakładów całej współno- 
ty federacy jnej. 


DARIUSZ PILEWSKI 


O sprawie tej dyskutowano i pi- 
sarno wiele, ale — niewątpliwie — 
obok problemów  społeczno-gospo- 
darczych zajmie ona odpowiednie 
miejsce eównież na XII Zjeździe 
ZKIJ. 


Przygotowania 


Przygotowamia do XII Zjazdu ZKI 
praktycznie rozpoczęły się zaraz po 
III Kongresie Samorządowców  Ju- 
€osławii, który obradował w Bel- 
gradzie w połowie czerwca 1981 e. 


Odbyły się zebrania sprawozdaw- 
ez0-wyborcze w _ _ podstawowych 
i gminnych organizacjach partyj- 
nych, a następnie od 15 kwietnia do 
końca maja obradowały zjazdy w 
6 republikach oraz konferencje par- 
tyjne w 2 okręgach autonomicznych 
oraz w Jugosłowiańskiej Armii Lu- 
dowej. Równocześnie toczyła się 
powszechna dyskusja nad projektem 
re<4olucji i projektami innych doku 
mentów, które zostały przygotowa- 
ne przez kilka komisji wyłonionych 
przez Komitet Centralny ZKJ i po 


"ostatecznej dyskusji, wraz z uzupeł- 


nieniami i poprawkami, będą przed- 
stawione Zjazdowi. 


Dyskusja była bogata, otwarta 
i niejednokrotnie krytyczna. 


Ograniczając się tylko do proble- 
matyki partyjnej wymienić należy, 
że w dyskusji podkreślano zwłasz- 
cza potrzebę rozszerzenia i pogłębie- 
nia metod i treści pracy organizacji 
i organów Związku Komunistów, a 
głównie dalszego umacniania roli 
podstawowych organizacji. Podkre- 


= 


ści w przyjnowania do ZKJ. Weka- 
zywano, że nadał zbyt. łatwo zostaje 
się członkiem; że w szeregi przeni- 
kają ludzie z pobudek karierowi- 
ozowskich; że zbyt rzadko stosuje 
się kary partyjne w stosunku do lu- 
dzi, którzy się nie sprawdzili na od- 
powiedzialnych stanowiskach i że 
zbyt rzadko partia uwalnia się od ta_ 
kich budzi 

Wskazywano na potrzebę dalszej 


' demokratyzacji w życiu i działalno- 


ści ZKJ, rozszerzania jawności ży- 
cia, pogłębiania dyskusji poprzez 
dalsze eliminowanie tzw. tematów 
tabu. Postulowane też szerozą jaw- 
ność pracy najwyższych erganów 
ZKJ, a zwłagzcza Prezydium KC. 
Z postułatów, które mogą się w 
pierwszej chwili wydać marginalne, 
warto jeszcze wymienić wnioski w 
sprawie wprowadzenia zasady wy- 
głaszania przemówień, a nie ich od- 
czytywania, jak również znacznego 
ograniczenia wszelkich drukowanych 
materiałów. Ten ostatni postulat od- 
nosi się nie tyłko do działalności or- 
ganów  państwowo-samorządowych. 
Wskazywano też na potrzebę zredu- 
kowania do niezbędnego minimum 
aparatu etatowego ZKJ, jak też 
wprowadzenia oszczędności wszędzie 
tam, gdzie jest to możliwe. 

Te ostatnie postulaty są już rea- 
Jizowane. M. in. wszystkie tegorocz- 
ne zjazdy, łącznie z ezerwcowym 
Zjazdem ŻKJ, mają kosztować (mi- 
mo poważnej dewaluacji dinara) © 
jedną trzecią mniej niż „przed 4 laty. 


Co na Zjeździeł 
Oczekuje się, że podczas obrad 
Zjazdu, poza problemami wyżej za- 


sygnalizowanymi, sporo miejsca w 
dyskusji zajną sprawy zmian w sia- 
tucie. Jak dotychczas, komisja d/s 
uzupełnień i zmian miała najwięcej 
pracy i pewne sprawy zostały odło- 
żone aż do obrad samego Zjazdu. 


Przede wszystkim ma być zmie- 
niony w statucie eały wstęp przyję- 
ty na XI Zjeździe, w którym określa. 
ło się rolę Josipa Broz Tito, jako 
przewodniczącego ZKJ. Po jego 
śmierci rolę tę przejęło Prezydium 
KC ZKJ. Działało ono sprawnie 
przez ponad 2 lańa agodnie z przy- 
jętą na poprzednim Zjeździe zacadą 
rotacji na poszczegómych stanowi- 
skach i jednorocznego okresu trwa- 


da sprawdziła się również w takich 
organach, jak Prezydium SFRJ, czy 
też w innych organizacjach społeca- 


. noe-poalitycznych. 


Jednakże mnie wezystkie sprawy, 


_ jekie wynikły po śmierci TMo, zosta- 


ły rozwiązane. Wyłoniłł się m. in. 
problem, czy w przyszłości, tun. już 
na Zjeździe czerwcowym, wybierać 
przewodniczącego Prezydium KC 
ZKJ (jak dotychczas), czy też prze- 
wodniczącego Komitetu Centralnego 
ZKJ? W toku dyskusji przedzjazdo- 
wej przeważała opinia, że przez wy- 
bór przewodniczącego Komitetu 
Centralnego uległaby wamocnienwu 
roda KC. 4 


Ożywiona dyskusja toczyła się 
również nad  systenem wyboru 
członków Komitetu Centralnego, 
którzy — dotychczas — wybierani są 
już na zjazdach republikańskich, a 
na Zjeździe ZKJ weryfikuje się ich 
wybór poprzez fonmalne tradycyjne 
głosowanie. Ponadto stanęła sprawa, 
ozy na listach kandydatów do orga- 
nów partyjnych ma być więcej kan- 
dydatów niż miejsc oraz, czy gło- 
sowanie ma się odbywać jawnie, czy 
tajnie. 

Wyłoniła się teź w dykusji, lub ra- 
czej na jej marginesie, idea „fede- 
rałizacji” struktury ZKJ, ostro skry- 


 ftykowana przez czołowych działaczy 
bowiem. 


partyjnych. Podważa ona 
zasadę centralizmu demokratyczne- 
go. Jej wprowadzenie oznaczałoby 
konieczność osiągania porozumień 
między związkami komunistów re- 
pubiik dla przystąpienia do realiza- 
cji danej uchwały. 

Zjazd Związku Komunistów Sło- 
wenii wykazał, że nie wszędżie pa- 
nuje jednomyślność na sprawę rola- 
cji kadr z jednorocznym mandatem 
oraz niełączenia dwóch wysokich 
funkcji. Zjazd w Lublanie zadecydo- 
wał mianowicie, Że czas trwania 
mandatu może być 2-letni, a po tym 
okresie dany działacz może ubiegać 
się o jeszcze jęden 2-ietni mandat. 
W praktyce oznacza to, że raz wy- 
brany na stanowisko może praktvcz- 
nie pozostawać na nim przez okres 
ed jednego zjazdu do drugiego. 

Zjazd, opierając się na podstawo- 

gych zadaniach nakreślonych pod- 
czas dwóch poprzednich, wytyczy 
konkretne zadania dla komunistów 
jugosłowiańskich na nasiępne 4 Ia- 
= | 
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z, 


ną historię partii jednym z naj- 

żywszych problemów w jej życiu 
wewnętrznym było zawsze umacnia- 
nie więzi z masami. Kardynalna dla 
partii marksistowsko-leninowskiej 
zasada kształtowania swej polityki 
na podstawie głębokiej znajomości 
potrzeb klasy robotniczej, czy sze- 
rzej biorąc — ludzi pracy, oraz. wła- 
ściwego wiązania interesów klaso- 
wych z interesem ogólnonarodowym, 
wymagała budowania i umacniania 
ścisłej łączności partii z masami, a 
w samej partii łączności kierownic- 
twa z członkami PZPR. 


Można by drobiazgowo prześledzić 
dalszą i bliższą przeszłość partii 


J ak sięgnąć pamięcią w powojen- 


t stwierdzić, jak bardzo skorelowane 
są ze sobą w różnych okresach po- 
wodzenia i porażki part! z rzeczy- 
wistą lub jedynie pozorną jej więzią 
z masami, 


Trzeba tu od razu uściślić, że mó- . 


wiąc „więź partii z masami” ma się 
na myśli więż kierownictwa 
partii iw ogóle kierowniczych 
gremiów partyjnych z ludźmi pracy, 
Szeregi członkowskie partii nie mu- 


siały bowiem umacniać tej więzi; o- 


ne jej nigdy nie traciły, ponieważ z 
natury rzeczy były częścią klasy ro- 
botniczej, W masowej partii, a taką 
stała się PPR po 1945 roku i PZPR 
w całej swej historii, szeregi człon- 
kowskie nigdy nie wyobcowały się 
ze swego podeglebia, myślały i czuły 
identycznie bądź podobnie jak klasa, 
jak społeczeństwo, jak naród. 

Problemem był zawsze sposób my- 
ślenia i odczuwania, a w ślad za tym 
kształtowania polityki przez kierow- 
nictwo. Naruszana, bądź zrywana 
więź z masami — bo i tak bywało: 
— objawiała się natychmiast kon- 
fliktami społecznymi i była bez wą- 
tpienia jednym z głównych czynni- 
ków kryzysogennych w historii Pol- 
ski Ludowej. 


A działo się tak przy deklarowa- 
nej zawsze, nieraz wręcz manifesio- 
wanej potrzebie więzi z masami, co 
więcej — przy 
bach jej utrzymania i umacniania. 
Próby te, oparte głównie o zinstylu- 
cjonalizowane i coraz częściej for- 
malizowane kontakty okazywały się 
jakże często nieskuteczne i nie za- 
pobiegały odrywaniu się kierownic- 
bwa od życia. 


Wiele wskazuje na to, że do arse- 
nału środków mających umacniać 
więź kierownictwa z masami włą- 
ezony został nowy, jakościowo od- 
mienny instrument. 


W czasie obrad VIII Plenum KC 
tow. Wojciech Jaruzelski wysunął 


rzeczywistych pró-. 


dy kierownik i zastępca kierownika 
wydziału KC przynajmniej jeden 
dzień w tygodniu przebywał w tere- 
nie, przy czym nie awizująe 
swojego wyjazdu. Aczkolwiek nie- 
rzadko to się już praktykuje, to tym 
razem chodzi o żelazną zasadę. Po- 
dobna zasada powinna być wprowa- 
dzona w kierownictwie rządu, w po- 
szczególnych ministerstwach i urzę- 
dach centralnych. 


Zasada, że tylko przyklasnąć, pra- 
wda? I tak też ją burzliwymi okla- 
skami aprobowali członkowie KC, u- 
patrując w niej zapewne bardziej 
skuteczny od dotychczasowych spo- 
sób wiązania kadr kierowniczych 
i aparatu partyjnego z członkami 
partii, z załogami, z problemami 
nurtu jącymi ludzi pracy. 


Tymczasem już odezwali się scep- 
tycy. Słyszę oto: 


— Co to znaczy mie awizować wy- 
jazdu?! Nie chodzi przecież o jakieś 
specjalne „przygotowanie” w tere- 
nie, lecz o zwykłe grzecznościowe u- 
przedzenie. Bo inaczej to się może o- 


Bez zapowiedzi 


- 


kazać, że przyjechał sekretarz KC 
+nie zastał na miejscu nikogo z se- 
kretarzy KW... 


No i bardzo dobrze! Porozmawia z. 


szeregowymi pracownikami KW, z 
którymi normalnie kontakt ma ra- 
czej wizualny, spojrzy na sprawy ich 
oczami, posłucha ich trosk i kłopo- 
tów, przejdzie się po zwykłych bez.- 
dywanowych pokojach — a potem 
pójdzie do zakładu X, gdzie sytuacja 
oby się powtórzyła! 

Właśnie w konsekwentnie prze- 
strzeganej zasadzie wyjazdów bez 
zapowiedzi upatruję podstawo- 
wy walor tych kierowniczych kon- 
taktów z życiem. Takim jakim ono 
jest normalnie w komitecie, w or- 
ganizacji podstawowej, w zakładzie 
— w codzienności pozbawionej ja- 
kiejkolwiek oprawy dla  „gościa”, 
wszak przyjeżdża swój do swoich... 

Ale są już nawet kpiarze. Ironizu- 


- Ją: 


— Teraz każdy z nas raz w ty- 
godniu będzie przemieniał się w Ha- 
runa al-Raszida, który w przebraniu 


_ mieszał się z tłumem i słuchał ce lud 


mówi i myśli! 
Chybiona to ironia! Wszak ten to 


kalif, władca z dynastii Abbasydów... 


mecenas sztuki i nauki i jako taki 
symbol blasku i przepychu Orientu, 
dla zgoła innych cnót i zalet uznany 
został przez tradycyjną historiogra- 


"fię wybitnym politykiem i admini- 


stratorem. W. czym zapewne owe 
przebieranki mu nie przeszkodziły, a 
może nawet wprosl przeciwnie... 
Więc próbu jmy imy, na współcze- 
sny sposób. 
A gdyby jeszcze ktoś zechciał po- 


- dzielić się wrażeniami z tych wyjaz- 


dów bez zapowiedzi, radość 
byłaby duża! Zachęcam bdwiedzają- 
cych i odwiedzanych... 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


Rys. Witołd Mysyrowiez 


E 


WNIOSKI 


o bardzo piękny i ciekawy kraj 
T. nie tak daleki, jeśli mie mie- 

rzyć odległości po nowych e©ee- 
nach „Orbisu”. 

Hiszpanów jest mniej więcej ty- 
lmż, Wu Polaków, pod względem jed- 
nak zajmowanego miejsca w Euro- 
pie równać się z nimi nie możemy. 


Ciasmo więc Hiszpanom nie jest, bio- 


Espana '82 


rąc pod uwagę, iż uznają oni takze 
Gibraltar za integralną część swego 
terytorium. Na razie w Gibraltarze 
siedzą Anglicy. Kiedy wyjdą, Hiszpa- 
nia będzie miała pierwszeństwo 
przejęcia władzy nad tą strategicz- 
ną skałą. 

Ba, ale kiedy wyjdą? 

Chociaż miejsca jest dosyć, nie 
należy wyciągać ztego wniosku, ze 
Hiszpanie żyją mna szerokiej stopie. 
Turystom może się tak wydawać, 
paru milionom Hiszpanów nie. Są 
to bowiem bezrobotni. 

Tu pora wspomnieć o związkach 
zawodowych, które w Hiszpanii sq, 
o dziwo, tylko związkami zawodo- 
wymi. Strajkują, owszem, ale wtedy, 
kiedy zawodzi szansa dogadania stę, 
jak Hiszpan z Hiszpanem. To zna- 
czy rzadko, zwłaszcza ostatnio. C'ier- 
pliwość, umiarkowanie i rozwaga 
obu wielkich central związkowych 
-— komunistycznej t socjalistycznej 
— jest nie w smak elementom le- 
wackim, których w Hiszpanii nigdy 
nie brakowało. 

Koleje hiszpańskie przewożą trzy 
razy mniej pasażerów niż polskie. 


„Sugestie” 


Hiszpanie wolą samochody, których 
produkują milion rocznie. 

My, Polacy, wolimy maluchy. 

W rezultacie ilość wypadków dro- 
gowych jest w obu krajach identycz- 
ma. Haszpania liczy wprawdzie trzy 
miliony anałfabetów, widocznie jed- 
Rak oni samochodów nie prowadzą. 

Statystyka mówi, że Hiszpanie 
konsumują więcej mięsa niż my dzi- 
staj. Jeśli jest to wołowina, to po- 
chodzi ona z uboju byków ma cor- 
ridach. Głównie jednak jedzą bara- 
ninę. Na jednego Hiszpana przypa- 
da pół barana, na jednego Polaka 
-- porcja żeberek. I to na kartki. 

Za to w liczbie łóżek szpitalnych 
bijemy Hiszpanię na głowę. Czy je- 
steśmy bardziej: chorowici? Czy lu- 
bimy poleżeć w towarzystwie? Czy 
więcej troszczymy się o człowieka” 

Hiszpania żyje z turystyki. Z tw- 
rystów zagranicznych Hiszpanie wy- 
ciskają rocznie około czterech mt- 
liardów dolarów. Gdybuśmy mieli 
takt szmal, moglibyśmy zaciągnąć 
nowe dłygi. 

Pewien wkład do turystycznej po- 
myślności Hisżpanii wnoszą również 
nasi rodacy. Niestęty, raczej bez 
wzajemności. Jak się okazało, w 
ubiegłym roku mieliśmy w Palsce 
jednego turystę Hiszpana: Juana 
Fernandeza Krohna. Boże, odpuść... 


Jak poucza nas literatura, Hi- 
szpankt są ogniste, a Hiszpanie po- 
rywczy. Katalończycy nie lubią Ka- 
stylijczyków, Galicjanie Asturyjczy- 
ków, Aragończycy  Andaluzyjczy- 
ków, a wszystkich razem nie zne- 
szą Baskowie. Rodem z kraju Ba- 
sków jest hiszpańska ekstrema, któ-- 
ra nazywa się ETA. Po dłuższej 
przerwie ETA zapowiedziała ostatnio 
wznowienie akcji terrorystycznych. 

Polskiej ręprezentacji piłkarskiej. 
właśnie wybierającej się na mistrzo- 
stwa świata „Espana-82', życzymy 
przyjemnego pobytu. 


Ole. TADEUSZ GUTKOWSKI 
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WAKACJE 
I POLITYKA 


obiega końca czerwiec. Przed nami waka- 
cyjne miesiące lipiec i sierpień. Czas urlo- 
pów i wypoczynku. Mimo trudności, wyni- 
kających ze znanych ograniczeń w zaopatrzeniu 
w żywność, na wczagy, kolonie i obozy pojadą 
liczne rzesze Polaków — * dorosłych, dzieci i mło- 
dzieży. Piszemy RZA na ten temat w komen- 


U 


„ale nie wszyscy na urlopie. Czytaj art. str. 16 


tareu na stronie 16. Z odpoczynku skorzystają 
bezpartyjni i członkowie partii. Jednak partia 
jako siła polityczna, jako instytucja kierująca 
Życiem kraju musi być w pełni świadoma, że 
okres wakacji nie oznacza zawieszenia działal- 
ności politycznej. 


Już kilka lat temu, przed Sierpniem rzuciliśmy 
w naszym piśmie w tymże okresie hasło: Par- 
tia nie ma urlopu. Jego sens jest dziś 
znacznie bardziej dosłowny niż wówczas. W cza- 
sie kanikuły ant na chwilę nie może partia wy- 
puścić z rąk steru statku, którego nazwa brzmi — 
Połska. Wciąż przecież jeszcze chodzi o to, aby 
wyprowadzić ten statek ze strefy zagrożeń na 
nurt spokojny i bezpieczny. Obowiązek stałego 
czuwamia jest tym bardziej oczywisty, że siły 
przeciwne usiłują ponownie wprowadzać w kra- 


ju zamęt i niepokoje. Ostatnie wydarzenia we 
Wrocławiu, Nowej Hucie Gdańsku w dniu 
13 czerwca br. są tego nówym dowodem. Nie 
pierwszym i chyba nie ostatniin. 


Jako stała powinność rysuje się więc przed 
całą partią, przed jej wszystkimi instancjami 
i organizacjami nakaz czujności wobec 
przeciwników socjalizmu. Czujności w każdym 
okresie, w tym także w okresie tradycyjnych 
wakacji i urlopów. Na straży ładu i socjalistycz- 
nego prawa stoi dziś partia, Wojsko Połskie, siły 
milicji i bezpieczeństwa publicznego oraz wszy - 
scy świadomi obywełtele, rozumiejący, że wy- 
dźwignięcie Polski z ciężkiej opresji meżliwe je.t 


Ciąg dalszy na str. 2 


WAKACJE - 
I POLITYKA 


Ciąg dalszy ze str. 1 


jedynie w klimacie spokoju, porozumienia na- 
rodowego i przywrócenia należnej rangi solid- 
nej, wydajnej pracy. 


Rysuje się w związku z tym druga powinność 
partii: nieprzerwanej i konsekwentnej realiza- 
cji reformy gospodarczej. Władze do- 
konały już wielu posunięć w tej dziedzinie. 
M. in. zapoczątkowano unowocześnienie struk- 
tury i metod działania administracji gospodar- 
czej, uporządkowano ceny zaepatrzeniowe, ure- 
gulowano i urealniono ceny wielu artykułów 
rynkowych, mimo obiektywnych trudności wdra- 
ża się zasadę samofinansowania przedsiębiorstw 
itp. Rzecz w tym, aby nowe reguły ekonomiczne 
wcielać obecnie w życie bezpośrednio w 
przedsiębiorstwach. Od tego zależy poprawa wa- 
runków bytowych społeczeństwa i nastroje po- 


lityczne w kraju. W odczuciu ludności reforma | 


oznacza ' dziś podrożenie wielu artykułów. 
Chodzi o to, aby praktyczne poczynania w za- 
kładach produkcyjnych przyniosły jutro, jak 
najszybciej wzrost masy towarowej, zwiększenie 
wydajności pracy, obniżkę kosztów produkcji, 
a w konsekwencji szansę zwiększania zarobków. 


Przypomnienie tych zadań u progu kanikuły 
jest w pełni uzasadnione. Nie wyzbyliśmy się 
przecież jeszcze beztroskich postaw — „jakoś 
tam będzie”. Niejedaąg pracownik, a także pre- 
zes czy dyrektor daje sobie z góry rozgrzesze- 
nie na okres lipca i sierpnia uważając, że tra- 
dycyjnie ruszy się do działania od września, gdy 
minie okres urlopów. Taka postawa nigdy nie 
przynosiła dobrych owoców. Dziś zaś byłaby ka- 
rygodna. Dlatego jeszcze raz należy powtórzyć — 
partia nie ma urlopu. Każdy komitet zakłado- 
wy, każda POP, każda instancja gminna itp. 
muszą zdecydowanie zwalczać takie wewnętiz- 
ne rozluźnienie. Szczególnie wśród kadry 
kierowniczej. Ale nie tylko — także wśród tej 
części załóg, które nie zdają sobie sprawy, że 
wyjście z kryzysu, stabilizacja gospodarcza i po- 
lityczna w Polsce to dziś w praktyce wyścig 
z czasem. To szybkie przeciwstawienie wzrostu 
wydajności pracy, obniżki kosztów, zwiększenia 
masy towarowej ustawicznym i niebezpiecznym 
tendencjom inflacyjnym. 


W minionych latach wytworzyła się w życiu 
publicznym, w produkcji, a także w samej par- 
tii tendencja działania pozornego. Na pokaz. Li- 
turgia proczystych- narad i pięknych deklaracji, 
które nazajutrz często odkładano do szuflady. 
Obecne kierownictwo zdecydowanie zerwało z tą 
praktyką. Obowiązuje konkretność uchwał, ścisła 
kontrola ich wykonania, robocze, nie odświętne 
kontakty władzy z instancjami terenowymi. 
M. in. po VII i VIII Plenum KC wprowadzono 
novum polegające na opracowaniu przez Biuro 
Polityczne i Sekretariat KC szczegółowego wy- 
kazu zadań dla komitetów i organizacji partyj- 
nych z konkretnym harmonogramem ich wy- 
xonania. 

Z ostatniego wynikają m. in. bardzo konkretne 
i terminowe obowiązki g ę terenowych ogniw 
partii właśnie na okres Bajbliższych miesięcy. 
Śladem uchwały VIII Plenum Sekretariat KC 
zobowiązuje organizacje partyjne de zainicjowa- 


SUrFĘWOŚW, 
erau cneegii. Jest to kapitalny problem. Chodzi 
o jasne dla robotnika powiązanie jego osobistych 
zarobków z jego pracą. O praktyczne zastosowa- 
nie zasady sprawiedliwości w ocenie wysiłku 
produkcyjnego. 


Zobowiązuje się także w tymże kwartale do 


przeprowadzenia oceny wniosków i doówiadczeń 
zakładowych zespołów do spraw analizy kosztów 
i cen, do zbadania skuteczności bodźców wzrostu 
eksportu, do zbadania szans zwiększenia produk- 
cji materiałów budowlanych i liczby mieszkań. 


Przypominamy tyłko niektóre z tych zadań, . 


bo trudno wymienić wszystkie. Rzecz w tym, 
aby zdawać sobie sprawę, że również w okresie 
wakacji niezbędna jest pełna mobilizacja wszyst- 
kich ogniw paróńłi, wyczulenie na wszystkie za- 
grożenia dla programu odnowy politycznej I ed- 
rodzenia ekonomicznego, stała codzicana więź 
z ludźmi pracy. 


e- 


UMOCNIENIE WPŁYWÓW 
tematem obrań Komisji 


bm. pod przewodnictwem zastępcy członka 
8 Błura Politycznego, sekretarza KC Wlodzi- 

mierza Mokrzyszczaka oebradowała Komisja 
Wewnątrzpartyjna Komitetu Centralnege. Tema- 
tem posiedzenia była ocena zakresu wpływu par- 
til na środowiska jej działania. Punkt wyjścia 
do dyskusji stanowiła informacja na temat zmian 
w stanie liczebnym i składzie społecznym człen- 
ków PZPR między 13 grudnia ub. r. a 30 kwiet- 
nia br. . a 


Zmiany te rozpatrywane były na tle ogólnej . 


sytuacji politycznej w kraju, pierwszych do- 
świadczeń wynikających z wprowadzania refor- 
my gospodarczej, a także społecznego odbioru 
istniejących trudności bytowych. Uwzelędniając 
wszystkie czynniki towarzyszące, oceniono na 
ogół pozytywnie stan partii, podkreślając dużą 
rolę, jaką w umacnianiu POP odegrała pow- 
szechna dyskusja nad projektem deklaracji 
„O co walczymy, dokąd zmierzamy”. - 

Członkowie Komisji dokumentowali swoje wy- 
powiedzi przykładami z życia własnych organi- 
zacji partyjnych. Opinie swoich organizacji za- 
prezentowało też kilku I sekretarzy KW. Była 
to więc dysknaja reprezentatywna, ujawniającą 
różne w „partyjnej geografii” punkty widzenia. 

Stwierdzono, że troska zarówno o jakość sze- 
regów partyjnych. jak io ich poszefzenie po- 
winna być stale obecna w partyjnym myśleniu 
i działaniu. Nie można — podkreślano — anł 
sztucznie przyspieszać, ani hamować tak egzek- 
wowania wysokich wymagań od członków par- 
tii, jak i napływu do niej nowych, przede wszyst- 
kim młodych ludzi, aktywnych społecznie i prag- 
nących realizować się w pracy politycznej. Zwra- 
cano 'lakże uwagę na konieczność zachowania 
i znacznego pogłębiania robotniczego — 
także co do składu społecznego — charakteru 
partii. | 

Wiele wniosków nasunęły członkom komisji 
dotychczasowe doświadczenia wynikające z 
wdrażania reformy gospodarczej; na czoło wy- 


Przedłużenie konkursu 


„POWROTY DO ŹRÓDEŁ” 


Na liczne prośby zainteresowanych na- 
szą inicjatywą konkurs p.n. „Powroty de 
źródeł partyjności”, organizowany przez 
redakcję „Życie Partii” i Wydawnictwo 
„Książka i Wiedza”, zostaję przedłużony 
de 30 września br. 


Przypominamy, że celem konkursu jest 
zgromadzenie materiałów dokumentują- 
cych trudny i złożony proces odradzania 
się PZPR, odzyskiwania przez partię spo- 
łecznego zaufania i poparcia, zwłaszcza 
więzi z klasą robotniczą, podstawowym 
źródłem jej siły. 


Organizatorzy pragną zachęcić uczest- 
ników konkursu do zapisu obserwacji, 
spostrzeżeń i refleksji, utrwalającego 
dziś obraz PZPR w działaniu, w dążeniu 
do odbudowy siły partii, a szczególnie 
jej konsolidacji i aktywizacji podstawo- 

ch ogniw w środowiskach robotniczych 
wiejskich i inteligencji. 


Organizatorom konkursu zależy na 
uzyskaniu obrazu działań portii we 
wszystkich dzisiejszych skomplikowanych 
uwarunkowaniach, konfliktach i sprzecz- 
nościach wynikających z długotrwałej, 
ostrej walki politycznej. 


Konkurs ma charakter otwarty. 
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suwają się trzy z nich: pilna konieczność stwo- 


rzenia systemu płac opartego o rzeczywiste wy- 
niki pracy; niezbędność uzupełnienia reformy 
o jej samorządowy element; potrzeba stawiania 
wyższych wymagań, także partyjnych i w ogóle 
politycznych, kadrze gospodarczej. Przekazywa- 
no krytyczne robotnicze opinie o nadmiermym 
bogaceniu się pewnych grup społecznych, k-tóre 
zdają się nie ponosić żadnych kosztów kryzysu, 
a nawet odwrotnie — na sytuacji kryzysowej 
żerują. Generalnie stwierdzono, że wpływ partii 
w środowiskach ludzi pracy, tak w zakładach, 


jak i na wsi, zależy przedć wszystkim „od $€80, 
keakrotaie 


na ile i sdecydowanie walczy ena 
e sprawiedliwość społeczną w takich dziedzi- 
nach, jak podział dochodu narodowego, polityka 
mieszkaniowa, zasady rozdziału narzędzi pracy 
rolniczej, stypendia, ochrona pracy. 

Wiele uwagi poświęcono w dyskusji sprawom 
młodzieży. -Zarysowały się tu dość kontrower- 
syjne opinie i oceny, zgodne wszakże co do tego, 
że bez kontaktu z młodym pokoleniem, bez jego 
udziału partia rozwijać się nie może. Dawano 
wyraz przeświadczeniu, że najbliższe plenum 
KC powinno wypracować stanowisko partii wo- 
bec powszechnych spraw młodzieży, wobec ru- 
chu młodzieżowego i wobec młodzieży w szere- 
gach partii. Akcentowano wielką dla przyszłości 
wagę pracy partyjnej w środowisku nauczyciel- 
skim, potrzebę partnerskiego stosunku do orga- 
nizacji młodzieżowych, a także konieczność stwo- 
rzenia systemu pracy z kandydatami partii. 

Mówiono także 0 „milczących  zebraniach', 
o przyciszaniu się głosu robotników w niektó- 
rvch zakładach, o kruchości nawiązywanych nici 
zaufania, o presji trudnej sytuacji ekonomicznej. 

Dyskusja potwierdziła wszakże, iż partia uszła 
już niemały kawałek drogi do odbudowy swege 
znaczenia w życiu kraju. 

Zgłoszono wiele konkretnych wniosków, które 
prezydium komisji skieruje do właściwych wy- 
działów KCi instytucji. , 


Sąd konkursowy przyzna następujące 
ńagrody: 


I nagroda — 20 tysięcy zł 

dwie li nagrody po 15 tysięcy zł 
trzy negrody Ill po 10 tysięcy zł 
pięć wyróżnień po 5 tysięcy zł 


Prace konkursowe nie mogą przekra- 
czoć 15 stron maszynopisu, nie mogq 
być nigdzie w części lub w całości 
wcześniej publikowane. Prace (w mio- 
rę możliwości w maszynopisie, w 3 
egzemplarzach) należy nadsyłać na 


adres: Redakcja „Życie Partii", 
'00-484, Warszawa, ul.  Gómoślą- 
ska 18 z dopiskiem na kopercie 


„Powrety de źródeł”. Do prac opatrzo- 
nych godłem autora należy dołączyć 
zamkniętą kopertę, także zaopatrzoną 
w godło, w której zawarte będzie nazwi- 
sko i odres autora. 


Szczegółowe warunki konkursu ogło- 
szone zostały w nr 2 „Życia Partii" z 
dnia 17 marca br. 


rzygotowując Pienum Komi- 

tetu Centralnego PZPR, po- 

święcone problemom mło- 
dego pokolenia, powodowani 
jesteśmy autentyczną troską e 
przyszłość młodej generacji. 
Chcemy z jodnej strony uchro- 
nić młodzież przed zgubnymi 
wpływami przeciwników politycz- 
nych na jej świadomość, pomóc 
ednaleść młodym drogę, którd 
prowadzi ku Polsce sprawiedli- 
wej, gwarantującej: ich samore- 
alizację. Z drugiej — pragniemy 
nakreślić realne kierunki dzia- 
łań, ktore stanowiłyby postęp w 
łamaniu barier awansu życiowe- 
go i zawodowego młodego po- 
kolenia, chcemy wypracować 
takie mechanizmy w gospodar- 
ce, polityce i żyćiu . społecznym, 
które umożliwiłyby młodym uzy- 
skiwać satysfakcję materialną i 
moralną opartą na pracy i ta- 
lencie. Po trzecie, pragniemy za- 
stanowić się, co uczynić, by w 
życiu społeczno-politycznym za- 
gwarantować tak bardzo postu- 


lowaną podmiotowość mlodego. 


pokolenia, tworzyć warunki dla 
jego własnej inicjatywy i aktyw- 
ności. . 


Jesteśmy jednym z najmłodszych 
biologicznie społeczeństw  europej- 
skich. Jest to wielki atut, o którym 
marzy wiele krajów. Jest to także 
wielka powinność, obowiązek i od- 
powiedzialność starszej generacji, by 
w sposób rozumny spożytkować tę 
"wartość społeczną, jaką stanowi mło- 
dość. | 


WSPÓLNA DROGA 


Wiele już napisano o sprawach 
postaw, świadomości i zachowań 
młodzieży. Są to oceny i poglądy bar- 
dzo zróżnicowane. Sądzę, że w przy 
szłości powinniśmy odejść zdecydo- 
wanie od prób schlebiania, kokiete- 
wania młodzieży, jak również zbyć 
surowego, nacechowanego brakiem 
tolerancji stosunku de młodych. W 
młodej generacji widzieć  powinni- 
śmy dorastających obywateli sacjali- 
stycznego państwa. Rozumieć niepo- 
koje młodych, ich poszukiwania 
i rozterki. Tworzyć sytuacje wycho- 
wawcze, pozwalające młodym lepiej 
zrozumieć współczesny świat i pol- 
ską rzeczywistość. Wartościowe, po- 
kolenie wyrastać może w atmosfe- 
rze wysokich wymagań moralnych, 
ideowych i zawodowych. Nasza 
współczesna rzeczywistość to suro- 
wa szkoła życia, ale to także okres, 
w którym wyrastać mogą ludzie za- 
hartowani, odważni w działaniu. Za- 
daniem więc głównym, które staje 
dzić przed całą partią, to pobudze- 


Stanisław Gabrielski jest kie- 
rownikiem Wydziału Społecz- 
no-Zawodowege KC PZPR 


* STANISŁAW GABRIELSKI 


nie aktywności szerokich mas mło- 
dzieży. Powinniśmy dotrzeć do mło- 
dych z prawdą, że własny wysiłek, 
wielka narodowa praca jest w sta- 
nie wydźwignąć kraj z głębokiego 
kryzysu. Musimy młodych przekonać, 
że program partii, zawiera ich dąże- 
nia i niepokoje, że w życiu publicz- 
nym jest miejsce na nowatorstwo, na 
twórcze działanie młodych. To, co 
jest szkodliwe dla przyszłości, to 
ujawniające się, również w młodym 
pokoleniu postawy cynizmu, de- 
strukcji i obojętności. Postawy takie 
nie mogą być akceptowane przez 
partię, nie powinny być akceptowa- 
me przez organizacje młodzieżowe 
i środowiska młodzieży. | 

Jesteśmy świadomi, iż dotychcza- 
sowe doświadczenia życiowe  mło- 
dzieży skłaniają znaczną jej część do 
nieufności wobec ośrodków władzy. 
Poglądy, postawy i zachowania mło- 
dych określają w dużej mierze do- 
świadczenia minionej dekady. To 
zrozumiałe, doświadczenie bowiem 
większości z nich głębiej nie 
sięga. Przez "pryzmat lat  mi- 
nionych, młodzi oceniają Polskę, 
świat, partię, ludzi dorosłych. Zasta- 


.nawiam się często, co było główną 


przyczyną ogromnego spustoszenia w 
świadomości młodych. Uważam, że 
dla kształtowania postaw młodych 
sprawą najbardziej tragiczną jest 
funkcjonowanie dwóch prawd — tej 
oficjalnej i tej na prywatny użytek. 
Dziś młodzi bardzo ostro oskarżają 
starszych za dwulicowość. W latach 
minionych mieliśmy dość powszech- 
nie do czynienia z sytuacją, w któ- 
rej wielu ludzi ustawiało się w roli 
drogowskazów. W pracy Z młodzieżą 
potrzebne są nie tylko drogowskazy, 
ale dobrzy przewodnicy, którzy tą 
samą drogą idą wspólnie z młodymi. 

Nie wyciągnęliśmy dostatecznych 
wniosków z tego, że w społeczeń- 
stwie zaczęła kształtować się nowa 
postawa obywatelska, charakteryzu- 
jąca się wysokim poczuciem godno- 
ści i sprawiedliwości społecznej, 
wrażliwością na przejawy demorali- 
zacji w życiu publicznym, surowym 
osądem istniejących stosunków spo- 
łecznych i politycznych, dążeniem do 
rzeczywistego współgospodarzenia 
krajem oraz akcentowaniem służeb- 
ności wszelkich władz wobec ludzi 
pracy. 

Narastające deformacje w sferze 
polityki i gospodarki, szczególnie zaś 
paternalistyczny model demokracji 
nie sprzyjały wyrażaniu tych postaw. 
Ten brak zapotrzebowania na pod- 
miotowość młodych powodował na- 
rastanie wśród nich stanów frustra- 
cji, nieufności i buntu. 


Cały system wychowawczy, ze 
szkołą na czele, dokonać musi głę- 
bokich przeobrażeń, by sprostać wy- 
mogom współczesnej epoki. W dzie- 
dzinie zaś życia społecznegop warto 
się decydować na ryzyko. Młodzi są 
niechętni  protektorom, sceptyczni 
i spragnieni niezależności, przekorni, 
wręcz opozycyjni wobec rzeczywisto- 
ści. W sytuacji tej wydaje się słu- 
szną teza, że młodzież można wów- 
czas wciągnąć do konstruktywnej 
aktywności społecznej, jeżeli będzie 
jej samodzielnym autorem. Partia 
nasza powinna więc tworzyć warun- 
ki i szanse dla samodzielnych ini- 
cjatyw młodych. 


ZADANIA 


Zasadniczą sprawą jest przywró- 
cenie młodzieży wiary w socjalizm 
i jego humanistyczne wartości, w 
idee sprawiedliwości społecznej, w 
pracę jako podstawę godności i by- 
tu człowieka i całego społeczeństwa. 
Jest więc naszą powinnością pobu- 


- kształtowanie 


dzanie zbiorowej i jednostkowej mo- 
tywacji do przekształcenia polskiej 
rzeczywistości w duchu socjalistycz- 
nych wartości i pryncypiów, Chodzi 
jednak o to, by młodzież nie tyfko 
afirmowała te wartości, lecz była 
siłą utwierdzającą je w codziennym 
życiu. 
Dziś główny front wałki politycz 
nej toczy się o świadomość młodzie- 
„ży. Przeciwnik polityczny wykorzy” 
stuje rozgoryczenie młodych, brak 
pogłębionej wiedzy politycznej i hi- 
storycznej, by przeciwstawiać młodą 


generację socjalistycznemu państwu. . 


'Jest bezsporne, że stoimy przed ko- 
niecznością zdecydowanej walki z 
przeciwnikami socjalizmu. Mamy też 
obowiązek chronić młodzież, by nie 
wchodziła w konflikt z prawem, by 
nie ulegała demoralizującym wpły- 
wom przeciwników socjalistycznego 
państwa. Poważnym więc obowiąz- 
kiem wychowawczym, który spoczy- 
wa na partii, socjalistycznej szkole 
i rodzinie jest uodpornianie młodego 
pokolenia na wrogie wpływy, kształ- 


towanie wśród młodych woli walki: 


z wrogą ideologią i przeciwstawia- 
nia jej socjalistycznych poglądów 
i ideałów, socjalistycznej obyczajo- 
wości i stylu życia. - 

W pracy polityczno-wychowawczej 
z młodzieżą trzy zagadnienia uwa- 
żam za szczególnie ważne: 


PO PIERWSZE — potrzeba roz- 
mowy z młodzieżą na temat naszej 
najnowszej historii. Umożliwi to bo- 
wiem zrozumienie wszystkich racji, 
które przemawiają za Polską Ludo- 
wą, za polityką naszej partii. Nic z 
doświadczeń historii nie powinno 
być zapomniane. Klasowa analiza 
przeszłości, precyzyjna w rozgrani- 
czaniu tego, co postępowe, od tego, 
co wsteczne, zwiększa zasoby polity- 
cznej mądrości i pozwała. jednoczyć 
naród wokół przyszłości. Jest to waż- 
my temat do rozważań i dyskusji 
wśród młodzieży, ważny element in- 
telektualnego ruchu młodych. 


PO DRUGIE — istotnym zadaniem 
jest edukacja obywatelska młodego 
pokolenia. Za szczególnie ważne u- 
ważam kształtowanie poczucia odpo- 
wiedzialności i zrozumienia istoty so- 
cjalistycznego państwa. We wszy-= 


'stkich naszych programach wycho- 


wawczych słusznie  akcentujemy 

postaw  patriotycz- 
nych, gotowość do ofiar i poświęce- 
nia dla narodu, mało jeduak uwagi 
zwracamy na te czynniki, które de- 
cydują we współczesnej polityce 
państw «silnych i dobrze zorgani- 
zowanych. Wyzwaniom przyszłości 
sprostać może pokolenie wychowane 
w atmosferze solidnej, dobrze zor- 
ganizowanej pracy, wyrosłe w po- 
czuciu dyscypliny, obowiązku, od- 
ważne w działaniu, rzetelne i samo- 
dzielne. | | 

Te postawy decydować będą o 
ciężarze gatunkowym narodu, © 
rzeczywistej sile państwa polskiego. 
Trzeba wydać zdecydowaną walkę 
postawom i poglądom części Pola- 
ków, wyrażającym szlachecki stosu- 
nek do pracy, pogardę dla pracy fi- 
zycznej, lekceważenie ludzi ciężko 
i uczciwie pracujących, a podziw dla 
cwaniaków. Największym dorobkiem 
obecnej generacji byłby fakt odro- 
dzenia kultu rzetelnej, organicznej, 
długofalowej pracy. 

PO TRZECIE — ważną powinno- 
ścią partii jest przygotowanie mło- 
dzieży de dojrzałej oceny faktów 
i zjawisk, do rozumienia i warto- 
ściowania problemów opartych na 
zasadach socjalizmu. Stanie się w 
wówczas, gdy młoda generacja wy- 
posażona będzie w gruntowną wie- 
dzę marksistowsko-leninowską. Ma 
ona w tym zakresie ogromne zaliied- 


na wieku, merytoryczne, a 


nowy, 


bania. Nauczanie marksizmu-leniniz- 
mu w przeszłości znamionowaiy: 0+ 
gólnikowość, sloganowość, werbalizm 
a przede wszystkim nieumiejętność 
prowadzenia rzeczowych dyskusji. 
W tezach na IX Plenum KC PZPR 
podkreślamy, że marksizm-leninizm 
powimien być obecny w socjalistycz- 
nej szkole i uczelni, jako interpre- 
tacja zjawisk i problemów życia, 
historii, stosunków społecznych, kul- 
tury, polityki oraz ideowa osnowa 
praktycznego działania, sposobu ży- 
cia. Wówczas będzie on także ru- 
chem intelektualnym i teorią roz- 
wijaną przez młode pokolenie. W 
wystąpieniu na VII Plenum KC 
PZPR tow. Wojciech Jaruzelski 
stwierdził m. in. „Nie przynosi pe- 
żytku powierzchowne, hasłowe sto- 
sowanie marksizmu, cytowanie kla- 
syków, głównie na propagandowy 
użytek. Bardziej niż kiedykolwiek 
potrzebujemy dziś mądrości nauki. 
Oczekujemy ofensywy partyjnych 
ośrodków pracy teoretycznej, mar- 
ksistowskich naukowców, specjali- 
stów nauk społecznych. Z ich dorob- 
ku nazbyt mało przenika do życia 
-wawiabickid, de społecznej prakty- 
| uf 


Zaniedbania w pracy ideowej z 
młodzieżą mamy ogromne, ale ma- 
my także w młodej generacji duży 
głód ideologii. 
jest zaspokoić te potrzeby, kształto- 
wać socjalistyczne osobowości mło» 
dych. Potrzebą chwili jest renesans 
pracy ideowej wśród młodzieży. 
Dobrym początkiem tej pracy po- 
winna być powszechna rozmowa 
partii z młodzieżą w czasie trwająe 
cej akcji letniej. 


PARTNERSTWO 


Ważnym problemem, który będzie 
rozważany na najbliższym Plenum, 
jest uczestnictwo młodych w życiu 
publicznym, wzajemne relacje mię> 
dzy młodą generacją a społeczeń- 
stwem, władzami politycznymi i ad- 
ministracyjnymi państwa. Myślę, że 
pożądane relacje można ująć mastę- 


_pująco: partnerstwo oparte na wy- 


nikach pracy i kwalifikacjach, a nie 
nie in- 
strumentalńe podejście do proble- 
mów młodzieży, sprzyjające racjo- 
nalnym innowacjom i tworzące wa- 
runki ich urzeczywistniania. W sto- 
sunkach z młodzieżą unikać powin- 
niśmy protekcjonizmu, jak i pobła- 
żania dla niedostatków wiedzy i nie- 
właściwego postępowania. Sprawied- 
Hwie oceniać jednostki i grupy mło- 
dzieży, tworzyć warunki dla szero- 
kiego awansu młodych, popartego 
wynikami pracy i ideową motywa- 
cją działania. W minionych latach 
tak sformułowane zasady miały czę- 
sto wymiar teoretyczny. Dziś, pomi- 
mo przeżytych doświadczeń, zrozu- 
mienie nowego podejścia do mło- 
dzieży z trudem toruje sobie drogę 
w różnych ogniwach życia społecz-. 
nego i gospodarczego. Niezbędne 
staje się wypracowanie mechaniz- 
mów umożliwiających młodym  lu- 
dziom i ich reprezentacjom aktywny 
udział w procesie socjalistycznej od- 
w rozwijaniu systemu de- 
mokracjł socjalistycznej.  Troską 
wszystkich ogniw partii powinno 
być dążenie, aby w organach przed- 
stawicielskich, samorządach pracow- 
niczych, odrodzonych związkach za- 
wodowych, w administracji, pań- 
stwowej i gospodarczej, w ogniwach 
kontroli społecznej, w grupach do- 
radców, na wszystkich szczeblach 
znajdowało się jak najwięcej ludzi 


Ciąg dalszy na str. 4 
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Powinnością partii 
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PODMIOTOWOŚĆ MŁODZIEŻY 


Ciąg dalszy ze str. 3 


młodych. Partia konsekwentnie 
zmierza do rozszerzenia społecznej 
bazy sprawowania władzy w pań- 
stwie. W praktyce ustrojowej kształ- 
tują się nowe zasady sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego i więzi z inteli- 
gencją. Sądzę, że ta idea znajdzie 
twórcze poparcie w środowiskach 
młodzieży. 

W zdrowym organizmie społecz- 
nym i państwowym w sposób ewo- 
lucyjny powinna nasjępować wy” 
miana pokoleniowa, stała wymiana 
kadr dobrych na lepsze. Tych lep- 
szych trzeba szukać we wszystkich 
generacjach, w szczególności jednak 
wśród pokelenia wchodzącego w 
aktywne życie zawodowe i społecz- 
ne. 

Uświadomić jednak trzeba miło- 
dzieży i jej organizacjom, że udziału 
młodych w życiu społecznym nikt 
nie może dekretować. Ich obecność 
wyznaczyć musi społeczne uznanie, 
osiągnięcia zawodowe, dojrzałość po- 


lityczna i postawy moralne. Partia. 


tworzące korzystny klimat dla ped- 
miotowości młodzieży stawiać będzie 
równocześnie młodym ludziona wy- 
sokie wymagania i konsekwentnie 
egzekwować ich obowiązki. 

Młodzież stanowi liczącą się siłę 
teraźniejszości. Czynna zawodowo 
młodzież w wieku 18—29 lat liczy 
około 6 milionów pracowników. Wy- 
twarzają oni ok. połowy dochodu na- 
rodowego. Wśród młodzieży pracu- 
jącej 70 proc. stanowią pracownicy 
z wykształceniem zasadniczym i nie- 
pełnym średnim zawodowym. Ponad 
42 proc. wszystkich pracowników z 
wykształceniem średnim  ogólno- 
kształcącym, oraz ok. 25 proc. z wyk- 
ształceniem wyższym, to ludzie do 
lat 30. Młodzież stanowi więc duży 
potencjał intelektualny naszego spo- 
łeczeństwa. Aby ta wartość poten- 
cjalna stawała się faktyczna, trzeba 
z jednej strony inwestowania w jej 
dojrzewanie, a z drugiej strony 
tworzenia nowych obszarów aktyw- 
ności dla spożytkowania zdobytej 
wiedzy i doświadczenia. Sądzę, że 
podmiotowość młodzieży, najpełniej 
może się ujawniać w jej działaniach 
praktycznych. Mam tu na uwadze 
potrzeby aktywnego zaangażowania 
się młodzieży w sprawy reformy go- 
spodarczej, unowocześniania wsi 
i rolnictwa, rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego, wdrażania postępu 
naukowo-technicznego i organizacy j- 
nego. Należy tworzyć warunki dla 
inicjatyw młodzieży w rozwiązywa- 
niu swoich własnych życiowych 
spraw. | 

Obywatelskim obowiązkiem mło- 
dych powinno być rozwinięcie sze- 
rokiego ruchu społecznego na rzecz 
wychodzenia kraju z kryzysu, walki 
z otaczającym nas złem, budowanie 
frontu porozumienia narodowego. 
Ruch ten potrzebny jest także dla- 
tego, by ustrzec się przed powtórze- 
niem starych błędów. Amimatorem 
' ruchu stawać się powinny socjali- 
styczne związki młodzieży. 


JEDNOŚĆ 


W uchwałach IX Zjazdu PZPR 
podkreślono, że młode pokolenie jest 
współtwórcą procesu socjalistycznej 
odnowy, współgospodarzem  wszy- 
stkich dziedzin naszego życia poli- 
tycznego, społeczno-gospodarczego 
£ kulturalnego. Partia z całą kon- 
sekwencją dąży do wyciągnięcia 
wniosków z błędów popełnionych w 
przeszłości w stosunku do młodzieży 
i ruchu młodzieżowego. Spełlniająe 
swą przewodnią rolę partia odradza 
się jako partia marksistowsko-leni- 
nowska, stawiająca coraz wyższe 
wymogi ideowe i moralne wobec 
swoich członków. Dla spełnienia 
swej przyszłościowej roli partia mu- 
si być młoda, odważna i walcząca, 


A 


Dlatego ważnym obowiązkiem wszy- 
stkich ogniw partii jest troska, by 
coraz więcej młodych, wartościo- 
wych i ideowych ludzi zasilało jej 
szeregi. Aktywność młodych w par- 
tii, ich nowatorstwo i niecierpliwość, 
zespolone z doświadczeniem starszej 
generacji, umacniać będzie społecz- 
ny i moralny autorytet naszej partii. 

Szczególną troską otoczyć powin- 
niśmy socjalistyczne związki mło- 
dzieży. Aktyw organizacji młodzie- 
żowych sprawdził się w trudnej wal- 
ce politycznej. Wszystkie organizacje 
młodzieżowe działające przed Sierp- 
niem poniosły znaczne straty, jesł 
to szczególnie widoczne w wielkich 
aglomeracjach miejskich. Obecnie 
ponad 80 proc. młodzieży znajduje 
się poza wpływami jakiejkolwiek 
organizacji młodzieżowej. Ważnym 
więc obowiązkiem zarówno partii, 
jak i ruchu młodzieżowego jest po- 
szukiwanie dróg kontaktu z tą mło- 
dzieżą, pozyskiwanie jej do różnych 
form aktywności społecznej. 


W okresie posierpniowym powsta- 
ły też organizacje o zasięgu krajo- 
wym i tokalnym z inspiracji ideo- 
wej wrogiej socjalizmowi. Szczegól- 
ną agresywność wykazało Niezależne 
Zrzeszenie Studentów, oraz tzw. 
Ruch Młodkj Polski. Organizacje te 
w swych programach i praktycznym 
działaniu nawiązywały do ideologii 
prawicy społecznej, akcentowały swe 
powiązamia z reakcyjnymi organiza- 
cjami zachodu, prowadziły liczne 
kampanie polityczne, przyczyniające 
się do dezorientacji politycznej i de- 
zintegracji młodzieży. Działania te 
wyrządziły duże szkody i spustosze- 
nie we wszystkich środowiskach 
młodzieży, zwłaszcza zaś w środo- 
wisku młodzieży akademickej. Trze- 
ba jednoznacznie stwierdzić, że w 
naszej socjalistycznej rzeczywistości 
nie może być miejsca dla ruchów 
społecznych zorientowanych wrogo 
wobec ustroju społecznego. Zdecy- 
dowanie trzeba przeciwstawić się 
próbom dalszego jątrzenia młodzie- 
ży i jej dezintegracji. 


Dziś sprawą o znaczeniu zasadni- 
czym jest odbudowanie sił socjali- 
stycznych związków młodzieży — 
ZSMP, ZHP, ZMW, SZSP. Organi- 
zacje te są jeszcze słabe, często szar- 
pane wewnętrznymi sprzecznościami, 
o niedostatecznym .jeszcze wpływie 
na masy młodzieży. Widoczna jed- 
nak jest narastająca aktywność tych 
organizacji, poszukiwanie coraz sku- 
teczniejszych form i metod działania 
w poszczególnych środowiskach 
młodzieży. Powszechnego uświado- 
mienia wymaga potrzeba zdecydowa- 
nych działań na rzecz umocnienia 
jedności politycznej polskiego ruchu 
młodzieżowego. Oznacza ona zgod- 
ność działania związków młodzieży 
w realizacji zasadniczego celu, jakim 
jest socjalistyczny rozwój Polski, 
socjalistyczne wychowanie młodego 
pokolenia, uznawanie w praktyce 
przewodniej roli PZPR. 


Do umocnienia tej jedności przy- 
czynić się możemy przez wzmożoną 
aktywność członków naszej partii, 
działających w organizacjach miło- 
dzieżowych. Partia nie zamierza na- 
rzucać związkom młodzieży sposo- 
bów działania. Oczekujemy jednak, 
że Organizacje młodzieżowe będą 
odbudowywać życie ideowe wśród 
młodzieży, wychowywać swoich 
członków w atmosferze wysokich 
wymagań ideowych i moralnych, że 
staną się rzeczywistą siłą, przewo- 
dzącą młodemu pokoleniu Polski 
Ludowej. By tak się stało, wszystkie 
ogniwa naszej partii udzielać powin- 
ny socjalistycznym związkom mło- 
dzieży wszechstronnej merytorycz- 
nej, organizacyjnej i materialnej po- 
mocy, wspierając inicjatywy rzetel- 
nie realśzowane i społecznie przy- 


datne. 
| ' STANISŁAW GABRIELSKI 


alsze zwiększenie 
sprawności działania i 
umocnienie pozycji te- 

| renowych ogniw ad- 
ministracji państwowej" — taki 
był temat referatu Egzekutywy 
KW na plenarnym posiedzeniu 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Opolu 29 maja br. Wygłosił 
go sekretarz KW Józef Stankie- 
wicz. Drugim wprowadzeniem de 
dyskusji było wystąpienie woje- 
wody Zbigniewa Mikołajewicza. 
Warte przeanalizować  prze- 
bieg tego pienum, jak również 
przygołowania de niego, ponie- 
waż wynikające stąd wnioski 
mogą być przydatne dla innych 
instancji. | 


URZĘDY 


stracji państwowej należne jej atry- 
buty”. 


Kilka słów o przygotowaniach do 
plenum?KW. Zebranym dostarczono 
wcześniej sporo analiz związanych 
z omawianym tematem, a mianowi- 
cie: ocenę pracy administracji tere- 
nowej województwa w świetle ba- 
dań ankietowych, ocenę pracy POP 
w terenowych organach administra-. 
cji, dalej anatizę załatwiania skarg 
i wniosków w tychże organach 
i wreszcie informację wojewody 
opolskiego o różnych sferach dzia- 
łalności administracji. 


Z danych tych, a także z wystą- 
pienia wojewody . Mikołajewicza 
i kilku przedstawicieli aparatu ad- 
ministracji wyłonił się na ogół bar- 
dzo pozytywny obraz postaw urzęd- 
niczej społeczności. Np. wspomniane 
badania ankietowe zawierały pyta- 
nie: jaki jest stosunek pracowników 
urzędu do interesantów? Jedna gru- 
pa respondentów stwierdziła, że 
w 70 proc., druga, że aż w 83 proc. 
życzliwy. W pierwszej grupie odpo- 


LECH WINIARSKI 


Referat Egzekutywy KW akcen- 
tował przede wszystkim służebną 
rolę administracji wobec obywateli. 

Te słuszne stwierdzenia, zawsze 
zresztą aktualne, referat Egzekuty- 
wy łączył z oceną klimatu politycz- 
nego w aparacie administracji tere. 
nowej. Przypomniano, że aparat ten 
jest ważnym instrumentem działa- 
nia państwa socjalistycznego. Pełniąc 
wobec społeczeństwa funkcję służeb- 
ną powinien jednocześnie zapewniać 
poszanowanie porządku prawnego, 
umacnianie dyscypliny społecznej 
i wykonywanie swych powinności 
przez obywateli. Aby jednak speł- 
niać tę drugą misję, w samym apa- 
racie administracyjnym panować 
musi wysokie poczucie dyscypliny 
i odpowiedzialności wobec państwa. 
Pod tym względem po sierpniu 1980 
roku nastąpił regres. 

„Podobnie jak w całym życiu spo- 
łeczno-politycznym, w pracy admini- 
stracji silnym piętnem odbiła się 
działaldńość  rwiązku zawodowego 
„Solidarność” — stwierdzono w re- 
feracie. — Ponad 570 pracowników 
administracji państwowej woj. opol- 
skiego działało w tymże związku, 
wykazali oni brak zrozumienia swej 
roli i włączywszy się w nurt tego 
działania krytykowali to, co powinni 
w ramach swych obowiązków służ- 
bowych wykonywać (...) Dochodziło 
do tego, że pracownik administracji 
występował w rezultacie przeciwko 
sobie i urzędowi, którego był repre- 
zentantem. Po ogłoszeniu stanu wo- 
jennego 80 pracowników nadal pre- 
zentowało postawy niegodne pra- 
cownika administracji państwowej. 
Z tymi osobami rozwiązano umowę 
o pracę”. | 

Wniosek? „Dziś, gdy przystępuje- 
my do realizacji wizji nowoczesne- 
go państwa — stwierdzono w refera- 
cię — musimy przywrócić admini. 


nnego 


wiedź: „nieżycziiwy” wyrażała się 
zaledwie w 0,8 proc., a w drugiej 
w 0 proc. 

Z wystąpienia towarzysza woje- 
wody wynikało, że w Opols kiem wy- 
daje się rocznie 300 tys. decyzji ad- 
ministracyjnych (w całym kraju 10 
mln), zaś odwołania od nich stano- 
wią zaledwie 0,4 proc. (w kraju 0,8 
proc.), a tylko połowa z nich okazu- 


je się odwołaniami uzasadnionymi. 


Dalej: stan zatrudnienia w admini- 
stracji opolskiej jest o 20 proc. niż- 
szy niż średnio w kraju. Urzędniczy 
stan nie tylko nie rozrasta się, ale 
zmniejsza. Od roku 1975 do 1982 aż 
o 26 proc. 


Tow. Irena Kalita, I sekretarz KZ 
w Urzędzie Wojewódzkim, stwier- 
dziła, że przez ostatnie 4 lata była 
tylko jedna imienna skarga na 
pracownika UW. Wobec żadnego 
urzędnika nie wysunięto zarzutu 
o łapownictwo. w 

Kiedy wszedł potem na trybunę 
tow, J6uef Maras, członek KW, pra- 
cownik „Agrometu” w Strzelcach 
Opolskich, powiedział: 

— Chyba trzeba by nie mieć su- 
mienia, aby po tym, co tu powie- 
dziano, krytykować administrację... 

- Była w tych słowach oczywista 
ironia i krytyka zbyt jednostro- 
spojrzenia na pracę urzę- 
dów. Okazał podobny - sceptycyzm 
tow. Rudoif Bomba, członek WKKP, 
naczelnik miasta i gminy w Strzel- 
caąch Opolskich, który zwrócił wwa- 
zę, że ankietę skierowano do człon- 
ków  prezydiów rad narodowych 
i sołtysów. Stąd tak bardzo może 
pochwalne opinie. Czy nie należało- 
by zapytać o stosunek urzędników 
do interesantów, właśnie samych... 
interesantów. Oni daliby najbardziej 
trafną odpowiedź. Czy byłaby w peł- 


ni obiektywna? Na pewno nie. Praw- 


dopodobnie  zaprawiona byłaby 


— 


PUD LUPĄ INSTANCJI 


w wielu przypadkach goryczą, złoś- 
cią, zdenerwowaniem. Ale skoro 
stwierdza się, że administracja ma 
służyć obywatelom, to Ja 
tajmy, jak służy. Jak oni to odczu- 
wają. 

To pierwszy istotny wniosek — 
doświadczenie z przygotowań do 
omawianego plenum KW, Chciałbym 
teraz przejść do innego wniosku. 
Otóż podczas obrad poinformowano 
o przeprowadzonym ostatnio - prze- 
glądzie kadr w administracji tere- 
nowej Opolszczyzny. Negatywne 
oceny otrzymało 202 pracowników 
czyli prawie 10 proc. ogólnego stanu 
zatrudnienia w urzędach. 


W żadnym z przemówień chy dru- 
kowanych materiałów na plenum 
nie znalazłem wzmianki, jaki był 
udział rad narodowych w tej ana- 
lizie kadrowej. Jaką rolę w opinio- 
waniu urzędników odegrały komi- 
sje rad? Chodziło o sprawę nieba- 
gatelną: o stosunek między organem 
władzy ludowej i organem wyY- 
konawczym. Chodzi e problem 
nadrzędnej i kontrolnej pozycji rad 
nad ogniwami urzędniczymi. Referat 
Egzekutywy KW, wystąpienie woje- 
wody, obszerne przemówienie wice- 
przewodniczącego Wojewódzkiej Ra- 
dy Narodowej i zarazem przewodni- 
czącego zespołu radnych PZPR 
WRN tow. Tadeusza Minczakiewi- 
cza kwestię tę pominęły. | 


Natomiast tow. Stanisław Leśniak, 
członek KW, I sekretarz KG w Tu- 
rawię powiedział bBz ogródek: 


— Weryfikacja kadr w  admini- 
stracji przebiegała w trybie przy- 
spieszonym, była powierzchowna 
i niezgodna z odczuciem społecznym. 
Zauważył on również, iż we wspom- 
nianym  kilkudziesięciostronicowym 
materiale wojewody o pracy admi- 
nistracji Opolszczyzny, © uspołecz- 
nieniu administracji wspomina się 
na zaledwie 2 stronach. 


Przedstawiam tego typu opinie 
świadomie je akcentując. Jestem 
„bowiem przekonany, że w działa!- 

ności politycznej partii ogromne 
znaczenie ma i mieć będzie przywró- 
cenie zaufania społeczeństwa do je- 
go mandatariuszy — radnych. Do rad 
jako organów władzy. Niezbędne jest 
więc wszystko, co służy autentyczne- 
mu ożywieniu tych ciał przedstawi- 
cielskich.  Oczywistych zaniedbań 
w tej dziedzinie nie można tłuma- 
czyć warunkami stanu wojennego, 
ponieważ rady mają wszystkie swe 
atrybuty władzy nadal — również 
w dniu dzisiejszym. Niepokoić po- 
winna jedna z kwestii poruszonych 
w cytowanej już ankiecie, Okazuje 
się, że na pytanie, czy rada narodo- 
wa lub” jej prezydium  oceniały 
w ciągu ostatniego roku pracę na- 
czelnika i jego urzędu — otrzyma- 
no 46 odpowiedzi twierdzących i aż 
40 przeczących. | 
' — Niejeden naczelnik nie doce- 
nia rady narodowej — powiedział 
tow. Minczakiewicz, wiceprzewodni- 
czący WRN. — Bierna rada to jego 
radość, ale to błąd! 


Obfitowało opolskie plenum KW 
w lhMaczne postulaty dotyczące decen- 
tralizacji uprawnień, przekazania 
z Warszawy w dół  koanpetencji 
i środków materialnych. Pod tym 
względem panowała zgodna harmo- 
nia między wypowiedziami sekreta- 
rzy komitetów partyjnych i przed- 
stawicieli administracji. Tyłko dla 
przykładu zacytuję fragment mate- 
riału dostarczonego zebranym przez 
wojewodę: - 


„W warunkach woj. opolskiego 
środki wyrównawcze oraz dotacja 
na inwestycje stanowią około 80 
proc. ogólnych dochodów budżetu 
województwa; a więc tylko 20 proc. 
całości budżetu stanowią dochody 
pochodzące ze źródeł związanych 
z działalnością rad narodowych”. 
Oto jak wygląda tak głośno prokla- 
mowana w latach siedemdziesiątych 
samodzielność ekonomiczna regio- 


nów mająca nastąpić w. wyniku re- 
formy administracji? , 

Pewne elementy samodzielności 
finansowej rad narodowych  (nie- 
wielkie) można dostrzec w roku bie- 
żącym — czytamy dalej. — Polegają 
one m.in. na tym, że podporządko- 
wano radom narodowym niektóre 
jednostki z budżetu 
zwiększając tym samym zakres ich 
oddziaływania (PGR-y)'”. 

W dyskusji domagano się zwięk- 


"szenia uprawnień. Ktoś obliczył, że 


w „Statusie naczelnika gminy” wy- 


pisano na 83 stronach jego obowiąz- 


ki, a tyłko na 4 uprawnienia. 

Pasmo postulatów  decentraliza- 
cyjnych (słusznych zresztą) przer- 
wał tow. Roman Troszczyński, I se- 
krełarz KM PZPR w Opolu. Wystą- 
pił on z ostrą krytyką pod adresem 
władz wojewódzkich. Wykazał, że 
decentralizacji domagać należy się 
nie tylko w Warszawie, ale tu, na 
miejscu. Jego zdaniem konserwatyw- 
ne opory przeciw reformowaniu ad- 
ministracji, szczególnie gospodarczej, 
występują na każdym szczeblu. Dał 
tego konkretne przykłady. Jest 
w Opolu 13 jednostek spełniających 
rolę zjednoczeń. Zatrudniają około 
490 osób, a fundusz płac wynosi rocz- 


nie 40 min zł. KM wcześniej wystę- 


pował o likwidację tych jednostek 
i przekazanie miastu podległych im 


przedsiębiorstw, ale działania w tym 


kierunku idą żółwim krokiem. Nie- 
które centrale zjednoczeń istnieją 
same dla siebie, lub dla utrzymania 
stanowisk. Władze wojewódzkie nie- 
słusznie tworzyć chcą na miejsce 
zjednoczeń nowe jednostki. 

I sekretarz KM wskazał na utrzy- 
mywanie się takich paradoksów, jak 
brak realnego wpływu prezydenta 
miasta na wykorzystanie na remon- 
'ty mieszkań środków Rejonowego 
Przedsiębiorstwa Remontowo-Bu- 
dowlanego Gospodarki Komunalnej. 
Ma ono plan wartości 80 mln zł, ale 


na remonty w mieście przeznacza za-. 


ledwie 17,4 mln, ponieważ Woje- 
wódzkie Zjednoczenie dyktuje mu 
inne zadania. W stosunkach miasto 
— województwo dochodzi do kon- 
fliktów wręcz humorystycznych. 
Kiedy miejski Wydział Gospodarki 


"Wodnej i Ochrony Środowiska chciał 


zbadać stopień zanieczyszczenia mia- 
sta przez pobliskie cementownie, 
pracownicy Urzędu Wojewódzkiego 
..zaprotestowali, bo monopol na ta- 
kie badania ma Urząd Wojewódzki. 

Trudno ocenić, czy wszystkte kry- 
tyczne uwagi tow. Troszczyńskiego 


"są słuszne, ale sam kierunek kryty- 


ki wyrażał tendencje zgodne z ge- 
neralnymi uchwałami partii w spra- 
wie reformy gospodarczej, likwida- 
cji zbędnych ogniw zarządzania, 
wzrostu. samodzielności organów 
władzy i administrącji niższych 
szczebli. Była to ponadto krytyka 
konkretna, adresowana bardzo 
wyraźnie, Uważam, że w takim wła- 
śnie styłu przejawiać powinna się 
partyjna ocena koncepcji i działań 
aparatu administracji. 

W minionej dekadzie wytworzył 
się u nas niedobry styl referatów 
i debat. Miały one charakter prze- 
ważnie ogólny, omawiały tylko pew- 
ne zjawiska, problemy, ałe rzadko 
ukazywały konkretnych ludzi, czy 
konkretne tytucje winne zanied- 


'bań. Mówiono „na okrągło”, stara- 


no się nikogo nie drasnąć. Pasowało 
to do ówczesnych stosunków w par- 
tti, ale zarazem przyczyniało się do 
pogłębiania złych praktyk i nara- 
stania kryzysu. Nie powtarsajmy 
tych błędów. 

Analizując blaski i cienie opolskie- 
go plenum KW nie mam bynajmniej 
zamiaru dezawuować dobrej pracy 
administracji terenowej tego regio- 
mu. Chodzi mi tylko e to,aby w jej 
ocenie stosować zawsze kryteria jak 
najbardziej wnikliwe tj. odbijające 


społeczny punkt widzenia. Od- 


noszę wrażenie, że w omawianym 


przypadku za wiele było spojrzenia. 


z pozycji wewnętrznej samej admi- 
Ciąg dalssy na c. © 


centralnego, 


pierwszej połowie maja 
br. Inspekcja Sił Zbroj- 
nych _ przeprowadziła 
na terenie wojewódz- 
twa ciechanowskiego komplek- 
sową kontrolę. Celem kontroli 


"było sprawdzenie stopnia reali- 


zacji postanowień Wojskowej 
Rady Ocalenia Narodowego i 
Rządu PRL, a także skuteczności 
kierowania i zarządzania. Oce- 
niono również umiejętność ad- 
ministracji państwowej i gospo- 
darczej przeciwdziałania trud- 
nościom ekonomicznym i społe- 
cznym. 


Była to kontrola już czwartego 
z kolei województwa, przeprowadzo- 
na przez Inspekcję Sił Zbrojnych. 
I chociaż kontrolę tę — sądzę — 
trzeba wiązać z funkcjonowaniem 
w Polsce stanu wojennego, to jej 
wyniki, niezależnie od ujawnienia 
konkretnych zaniedbań, które trze- 
ba nieawłocznie usunąć, rozpatry- 
wać należy jako ważne ogniwo wal- 
ki o odnowę, o przywrócenie właści- 
wej treści takim zdewaluowanym 
pojęciom, jak dyscyplina społeczna 
i produkcyjna, gospodarność, jedność 
słów i czynów. 


"Kontroli towarzyszyło duże zainte- 
resowanie społeczeństwa wojewódz- 
twa. W opinii publicznej funkcjono- 
wały różne, często sprzeczne ze £0- 
bą, poglądy na temat jej przebiegu 
i ewentualnych skutków. Wielu lu- 
dziom kojarzyły się one głównie ze 
zmianami kadrowymi, ale też wi- 
doczne było oczekiwanie na rozwią- 
zanie różnych problemów nurtaują- 
cych poszczególne środowiska. 


Materiał pokontrolny jest begałty 
i ukazuje obiektywny obraz życia 
społeczno-gospodarczego wojewódz- 
twa w okresie pięciu miesięcy fun- 
kcjonowania stanu wojennego. 


W trakcie podsumowania stwier- 
dzono, żę w województwie nastąpiło 
wiele korzystnych zmian we wszyBt- 
kich sferach życia. Widoczne są już 
pierwsze rezultaty reformy gospo- 
darczej. Zmalało zagrożenie ładu 
i bezpieczeństwa ze strony margine- 
su społecznego. Poprawił się stan 
porządku i estetyki w zakładach 
pracy, miastach i wsiach. 

Ę 4, 


| Zdzisław Laciński jest I se- 
, kretarzem KW PZPR w Cie- 


chanowie 


Każdy robi swoje 
każdy robi dobrze 


ZDZISŁAW LUCIŃSKI 


Zmiany te jednak nie są powszech= 
ne. nie odpowiadają nowym potrze- 
bom i możliwościom. Oficerowie In- 
spekcji Sił Zbrojnych ujawnili także 
przykłady braku troski © mienie 
społeczne, niegospodarności, marno- 
trawstwa, niskiej dyscypliny 1 złej 
organizacji pracy. W wielu przypad- 
kach te, czasami rażące, zaniedbania 
wynikają z niekompetencji, nieudol- 
ności i indolencji kadry kierowni- 
czej. Dużo uwagi tej właśnie spra- 
wie poświęcił szef Inspekcji Sił 
Zbrojnych gen. dyw. dr hab. Wła- 
dysław Mróz w wywiadzie udzielo- 
nyQ „Żołnierzowi Wolności”. 


Wyniki inspekcji mają  ogromae. 


znaczenie dla ukierunkowania pracy 


polityczno-organizacyjnej w całej 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. 
Z tak kompleksową, głęboką i wni- 
kliwą kontrolą spotykany się po raz 
pierwszy. Obiektywnie oceniono stan 
życia społeczno-gospodarczego, uka- 
zując jednocześnie źródła powstawa- 
nia napięć i kształtowania się opinii 
oraz nastrojów społecznych. Sądzę, 
iż takie właśnie rezultaty kontroli 
wynikają z pryncypialności i dosko- 
nałego przygotowania fachowego 
oficerów, wypróbowanej metodologii 
działania Inspekcji Sił Zbrojnych. 


Komitet Wojewódzki potraktował 
kontrolę bardzo poważnie, upatrując 
w niej nie tylko możliwość ujawnie- 
nia zaniedbań, czy ocenę skuteczno- 
ści rozwiązań organizacyjnych, pra- 
ey różnych ogniw administracji pańte 
stwowej i gospodarczej, ale też een-. 
ne źródło wniosków de pracy polity” 
cznej, ideologicznej i wychowawczej. 
W celu najpełniejszego wykorzysta- 
nia wyników kontroli Egzekutywa 
KW w Ciechanowie przyjęła harme- 
nogram kompleksowych działań po- 
lityczno-organizacyjnych na szczeblu 
KW, instancji stopnia podstawowego 
i organizacji partyjnych. Nad re- 
alizacją zadań czuwać będzie powo- 
łany na tym samym posiedzeniu ze- 
spół składający się z członków Egze- 
kutywy KW pod kierownictwem se- 
kretarza KW zajmującego się spra- 
wami orgamizacyjnymi. 


d wprowadzenia stanu wojcn- 
obserwujemy wyraźny 
] i instancji, 
ocganizacji i członków partii. Nie- 
mniej jednak w świetle wyników 
kontroli musimy więcej uwagi po- 
święcić odzyskiwaniu siły parki, 
wzmacnianiu jej ofensywności w po- 
dejmowaniu spraw budzących spo- 
łeczmą dezaprobatę. Instancje, orga- 
nizacje, członkowie partii nie mogą 
tolerować przypadków beztroski, -ła- 
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robi 


mania dyscypliny społecznej i pracy, 
lexceważącego stosunku do mienia 
społecznego. 


Kontrola Inspekcji Sił Zbrojnych . 


wykazała wiele nieprawidłowości 
w rozpatrywaniu i załatwianiu skarg 
1 listów obywateli. Stwierdzono prze- 
jawy  bezduszności i formalnego 
spojrzenia na bolączki ludzi. Jest 
pilna potrzeba, aby organizacje i in- 
stancje partyjne na pierwszym pla- 
nie postawiły sprawy ludzkfe. Wal- 
czyły o godność człowieka pracy, 
o szeroko rozumianą sprawiedliwość 
społeczną i socjalistyczne stosunki 
międzyludzkie. Powinny one także 
z bieżącej analizy skarg i listów wy- 
ciągnąć wnioski do ukierunkowania 
swej pracy. Przewidujemy przeana- 
lizowanie tego zagadnienia na jed- 
nvm z posiedzeń Egzekutywy KW. 

Widzimy potrzebę zwiększenia czę- 
stotliwości pobytu pracowników in- 
stancji w zakładach pracy w celu 
poznania nastrojów, wpływania na 
kształtowanie się opinii, szybkiego 
reagowania na wszelkiego rodzaju 
niezadowolenia i narastanie sytuacji 
konfliktowych. l 

Te i inne zadania wynikające 
z harmonogramu działań polityczno- 
-organizacyjnych omówiliśmy szcze- 
gólowo na specjalnym spotkaniu 
z pierwszymi sekretarzami komite- 
tów i pracownikami politycznymi 
KW PZPR. 

Kontrola dostarczyła nam także 
w.cle przykładów braku właściwej 
współpracy, szczególnie na terenie 
gmin, ogniw PZPR, ZSL i SD. Pro- 
blem ten omówiony zostanie na naj- 
bliższym posiedzeniu Wojewódzkiej 
Komisji Współdziałania, a także na 
podobnych posiedzeniach Komisji 
w miastach i gminach. 

Uważamy, że wspólnym naszym 
zadaniem jest budowanie szerokiego 
frontu porozumienia narodowego, 
jednoczenie społeczeństwa wokół ce- 
lów  nakreślonych przez WRON 
i partię. Wiodącą rolę pod tym 
względem odgrywa obywatelski ruch 
odrodzenia narodowego. Przed człon- 
kami partii i stronnictw politycz- 
nych stoi zadanie inicjowania po- 
wstawania OKON we wszystkich 
środowiskach. 

Jak dotychczas, obywatelskie ko- 
mitety odrodzenia narodowego po- 
wstają w zakładach pracy i funkcjo- 
nują prawie we wszystkich jedno- 
stkach miejskich i gminnych. Sto- 
sunkowo słaby natomiast jest ich 
rozwój w środowisku wiejskim oraz 
w osiedlach miejskich. Różne, choć 
rie w pełni jeszcze wykształcone są 
formy pracy OKON i w tym zakre- 
sie instancje partyjne udzielają te- 
mu ruchowi niezbędnej pomocy. W 
kwietniu zorganizowaliśmy  woje- 
wódzkie spotkanie z działaczami 
OKON. Podobne rejonowe spotka” 
nia, poświęcone wymianie dośw:ad- 
czeń, będziemy systematycznie ini- 
cjowali przez członków partii dzia- 
łających w OKON. 

W celu nadania w pracy politycez- 
nej odpowiedniego znaczenia zdecy- 
dowanej walce z wszelkimi przeja- 
wami marnotrawstwa mienia spo- 
łeczriego, ludzkiego wysiłku i czasu 
planujemy odbyć robocze spotkania 
z I sekretarzami POP i dyrektorami 
jednostek objętych bezpośrednim 
zainteresowaniem KW PZPR. Po- 
dobne spotkania odbędą się w mia- 
stach i gminach. Ponadto problema- 
tyka ta będzie uwzględniona w te- 
matyce posiedzeń komisji problemo- 
wych KW. 

Zdajemy sobie także sprawę, a na- 
sze opinie potwierdziła kontrola In- 
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swoje, 


dobrze 


spekcji Sił Zbrojnych, że musimy 
otóczyć szczególną opieką młodzież, 
skuteczniej niź dotychczas chronić 
ją przed destrukcyjnym działaniem 
elementów antysocjalistycznych. 
Stąd potrzeba systematycznej pracy 


politycznej z kadrą kierowniczą 
szkół i sekretarzami POP z tego 
środowiska, a zwłaszcza z nauczycie- 
lami wykładającymi przedmioty 


polityczno-społeczne. Zagadnienie 
wzmożenia pracy ideowej w środo- 
wisku nauczycielskim będzie przed- 
miotem najbliższego posiedzenia Ko- 
misji Ideologicznej KW. 

Konieczne jest zwiększenie kon- 
taktów przedstawicieli władz róż- 
nych szczebli ze środowiskami mło- 
dzieży. Młodzież pracującą będziemy 
partyjnie wspierać w rozwiązywaniu 
jej problemów bytowych, między in- 
nymi tworząc warunki do łagodze- 
nia głodu mieszkaniowego i równe- 
go startu młodzieży wiejskiej. 

Kontrola Inspekcji Sił Zbrojnych 
podkreśliła, iż mimo widocznej po- 
prawy stanu ładu, porządku i bez- 
pieczeństwa publicznego nadal wy- 
stępuje wiele zjawisk negatywnych, 
jak pijaństwo, czy ciągle odżywają- 
ca spekulacja. 

Walka z patologią życia społeczne- 
go, aby była skuteczna, musi być 
prowadzona na szerokim froncie. 
Jest tu miejsce dla bezpośred- 
niej pracy członków partii dzia- 
łających w organach społecznych — 
komisjach pojednawczych, ORMO. 
Widzimy też rolę instancji i organi- 
zacji partyjnych w. wytwarzaniu 
atmosfery potępienia dla zjawisk 
negatywnych i kształtowania odpo- 
wiedniego klimatu politycznego, 
przeciwdziałania powstawaniu kon- 
fliktów społecznych oraz przejawom 
wrogiej działalności, godzącej w in- 
teresy naszego państwa. Zadania 
w tym zakresie dla wszystkich ogniw 
wojewódzkiej organizacji partyjnej 
są Ściśle powiązane z przyjętym 
przez Wojewódzki Komitet Obrony 
„Programem stabilizacji dyscypliny 
społecznej oraz porządku i bezpie- 
czeństwa publicznego w roku 1982, 


wss ciechanowskie jest 


regionem typowo rolniczym. 
Zajmuje czołowe miejsce w 
kraju w produkcji i skupie mleka, 
jaj, ziemniaków, owoców miękkich 
oraz nasion roślin pastewnych. Zna- 
czenie tej produkcji jest tym więk- 
sze, że znajdujemy się w bezpośred- 
nim sąsiedztwie stolicy. Prawda jest 
jednak taka, co jaskrawo uwypu- 
kliła kontrola Inspekcji Sił Zbroj- 
nych, że chociaż województwo uzy- 
skuje lepsze wyniki, niż to wynika 
z istniejących warunków produkcyj- 
nych, to w ostatnich dwóch latach 
nastąpiło obniżenie produkcji towa- 
rowej i skupu. Oprócz takich przy- 
czyn, jak zmniejszone dostawy na- 
wozów, środków ochrony roślin, 
pasz i narzędzi, czy malejący zakres 
melioracji, występuje duże zróżnico- 
wanie w poziomie produkcyjnym go- 
spodarstw, wsi i gmin o podobnych 
warunkach. Na wiele krytycznych 
uwag zasługuje praca służb rolnych 
7 Wojewódzkiego, gmin, SKR 
4 GS 
Wojewódzka organizacja partyjna 
wiele uwagi poświęca problemom 
wsi i rolnictwa, które były również 
przedmiotem szczególnego zaintere- 
sowanła zespołów kontrolnych ISZ, 
Ich uwagi i wnioski, zbieżne z naszy- 
mi, wskazują, że sytuacja w Środo- 
wisku wiejskim jest złożona. Często 
żąda się od władzy pełnego pokrycia 
potrzeb rolników przy jednoczesnym 


niewywiązywaniu się przez mich ze - 


"= 


 posażenia wsi. 


swych obywatelskich obowiązków. 
Dowodzi tegofhiski skup zboża i wie- 
le stert, które omłócono dopiero po 
dużych naciskach. Wśród rolników, 
jak też niektórych odbiorców, zako- 
rzenione są błędne poglądy o jedno- 
stronnych zobowiązaniach. 

Przełamywanie takich postaw jest 
podstawowym. zadaniem pracy par- 
tyjnej w środowisku wiejskim. Nie 
jest prawdą, iż brakuje nam argu- 
mentów. Dla przykładu można przy- 
toczyć, że w porównaniu do poziomu 
z roku 1974 rolnicy indywidualni na- 
szego województwa mają ponad 3- 
-krotnie więcej ciągników, przyczep 
i snopowiązałek, 4-krotnie więcej 
rozsiewaczy nawozów i siewników 
zbożowych, 5-krotnie więcej roz- 
strząsaczy obornika i kosiarek cią- 
gnikowych. Oczywiście, do pełnego 
zaspokojenia potrzeb jest jeszcze da- 
leko, ale dane te świadczą o postę- 
pującej zamożności i poprawie wy- 
Wiele jest do zrobie- 
nia w sprawie melioracji gruntów 
i zaopatrzenia wsi w wodę. Bardzo 
trafnie ten ważny problem wydoby- 
ła wojskowa inspekcja. 


Wiejskie 'organizacje partyjne ca- 
ły swój wysiłek kierują na wyjaśnie- 
nie złożoności sytuacji społeczno- 
-ekonomicznej i związku między 
wykonywan:em obowiązków na 
rzecz państwa a żądaniami, które są 
wobec niego wysuwane. Aby jednak 
zadania te realizować z powodze- 
niem, konieczne jest wywiązywanie 
się ro'ników — członków partii ze 
swych obowiązków. 


nspekcja Sił Zbrojnych wskazała 

na potrzebę posłębienia partyjnej 

pracy z kadrami. Z kontroli wy- 
nikają dwa zasadnicze wnioski, 
Pierwszy to konieczność dalszego do- 
skonalenia kompleksowej i długofa- 
lowej pracy z kadrami, drugi to do- 
konanie przeglądu kadry ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem tvch dzie- 
dzin i jednostek, które objęte były 
kontrolą [Inspekcji Sił Zbrojnych. 


Działania te zostały już podjęte. 


Kontrola ISZ unaoczniła nam, pra- 
cującym w województwie, że nie we 
wszystkich dziedzinach naszego żŻy- 
cia społeczno-gospodarczego wyko- 
rzystujemy możliwości, którymi dy- 
sponujemy. Potwierdziła w całej 
rozciągłości powszechnie znaną 
prawdę, iż ludziom trzeba wierzyć, 
ale i systematycznie ich kontrolować. 
Ukazano nam przecież problemy, 
które w większości były znane, ale 
zabrakło konsekwencji w ich roz- 
wiązywaniu. Jedną z przyczyn była 
„mała efektywność systemu kontroli 
"wewnętrznej. W świetle doświad- 
czeń wynikających z zetknięcia się 
ze sprawnie funkcjonującą kontrolą 
wojskową na ten probłem musimy 
spojrzeć inaczej i krytyczniej. 


Sądzę, że jednym z podstawo- 
wych zadań naszych instancji i orga- 
nizacji partyjnych jest uświadamia- 
nie społeczeństwu województwa, że 
kontrola ISZ nie była skierowana 
przeciwko nikomu. Przeciwnie, sta- 
nowiła wielką pomoc w ujawnianiu 
i usuwaniu braków i niedociągnięć. 


„Nie spełnia ona oczekiwań tych, 


którzy liczyli, że nasze wojewódzkie 
problemy ktoś za nas załatwi. Po- 
twierdziła natomiast myśl zawartą 
w proklamacji WRON z 16 grudnia 
1981 r., że „nie narusza ona kompe- 
tencji i nie zdejmuje obowiązków 
z żadnego ogniwa wiadzy ludowej”. 


Z inspekcji płyną ważne i cenne 
wnioski dla wielu kierowników 
i wielu zespołów pracowniczych. 
Konsekwencja w działaniu i wyso- 
ka dyscyplina w realizacji zadań 
i planów służyć będzie z pożytkiem 
społeczeństwu województwa, a dewi- 
za postępowania: „każdy robi swoje, 
każdy robi dobrze, każdy jest oece- 
miany, kontrolowany i rozliczany” — 
z przemówienia tow. W. Jaruzelskie- 
go — ożyje treścią i zyska na war- 


ZDZISŁAW LUCINŃSKI 


 społami radnych”. 
 plenum KW mówiono o słabej pozy- 


URZĘDY 
POD LUPĄ 
INSTANCJI 


Ciąg dalszy ze str. 5 


nistracji, stąd też za wiele samo- 
uspokojenia. 

Zgadzam się jednak z wypowie- 
dziami licznych mówców, że nie 
można traktować administracji jako 
kozła ofiarnego, którego należy ob- 
winiać za wszelkie niedostatki na- 
szego życia gospodarczego, braki 
rynkowe, mieszkaniowe itp. Prawda 
jest taka, że grzechy urzędów są 
także owccem niewłaściwych mecha- 
nizmów działania naszej administra- 
cji państwowej i warunkw, w ja- 
kich pracują jej funkcjonariusze. 
Na czoło wysuwa się tu kwestia 
samodzielności terenowych 
organów władzy i administracji 
w zarządzaniu województwem, mia- 
stem czy gminą. 

Drugim warunkiem usprawnienia 
pracy urzędów jest poprawa warun- 
ków płacowych. Jak dotychczas nikt 
nie mógł powiedzieć, że „aparat re- 
żimowy” fawcryzowany jest pod tym 


względem. Wprest przeciwnie, pen- 


sje urzędnicze należały do najniż- 
szych. Fakt ten był przyczyną nega- 
tywnej selekcji kadr i oegrcmnej 
fluktuacji w tej branży. W Opol- 
skicm dochodziło do takich sytuacji, 
że w niektórych urzędach w ciągu 
roku odchodziła niemal połowa per- 
sonelu. Prawie zawsze odejście 
z pracy wiązało się z uzyskaniem 
wyższego wynagrodzenia. Czę- 
sto nawet uzyskiwali je ludzie zwal- 
niani z powodu nieprzydatności. 
Przychodzenie nowych, też najczę- 
Ściej przypadkowych, oznaczało 
w praktyce brak znajomości przepi- 
sów, brak doświadczenia, a co za 


tym idzie gorszą obsługę obywateli, 


zjawiska asekuranctwa itp. 

Warto wreszcie wspomnieć i o ta- 
kich cierniach w urzędniczej pra- 
cy, jak wyposażenie biur w odpo- 
wiednie urządzenia. Oto na lata 
1979—1981 zgłoszono zapotrzebowa- 
nie na 130 maszyn do pisania, a 0- 
trzymano 11. Zamawiano 110 ma- 
szyn do liczenia — przysłano 42, po- 
trzeba było 65 powielaczy — nade- 
szło 10. 

Przytaczam te dane, bo składają 
się one w sumie na obraz obiek- 
tywnych trudności codziennej 
pracy administracji. Nie powinny 


one jednak przesłaniać jej win su- 
biektywnych, na które zwra- 


cał uwagę referat Egzekutywy KW. 
Stale aktualny jest postulat więk- 
szego uspołecznienia prący admini- 
stracji. Chodzi tu, jak już wspomi- 
nałem, 6 uaktywnienie rad narodo- 
wych i ich komisji w inspirowaniu 


i kontroli urzędów. Chodzi © podnie- 


sienie poziomu pracy organizacji 
partyjnych w urzędach. W odpowie- 
dnim materiale KW stwierdza się: 
„..w zasadzie brak jest wypracowa- 
nych form współpracy  podstawo- 
wych organizacji partyjnych z ze- 
W dyskusji na 


cji POP w urzędach, o ich prawie 
żadnym wpływie na dębór, awanso- 


jwanie, analizę kadr urzędniczych. 
'O tym, że nawet instancje partyjne 


za rzadko zasięgają opinii egzekuty- 
wy POP o kandydatach na kierowni- 
cze stanowiska w administracji. 

Do tych wszystkich ocen, na ogół 
krytycznych, ustosunkowali się: ge- 


|nerał Tadeusz Hupałowski, minister 


Administracji, Gospodarki Komunal- 
nej i Ochrony Środowiska oraz Eu- 
geniusz Mróz, sekretarz KW 
w Opolu zaznaczając, że jest to po- 


|czątek doskonalenia administracji, 
iktóre należy kontynuować na miarę 


potrzeb nowoczesnego państwa soc_ 
jalistycznego. 
LECH WINIARSKI 
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NIKT NIC ZA MŁODYCH NIE ZROB 


Mówi tow. ROMAN MACHOWICZ — 
I sekretarz KZ PZPR w „Wiepołamie"” w Poznaniu. 


— Przez wiele lat organizacja 
młodzieżawa w naszym zakładzie od- 
grywała rolę stosowną dla reprezen- 


tacji blisko połowy załogi. Przewod-_ 


niczący Zarządu Zakładowego był 


członkiem Egzekutywy naszej in- 
młodzieżowców było widać 


stancji, 
w kolektywach wydziałowych i dy- 
rekcyjnych, słowem wszędzie tam, 
gdzie rozstrzygały się sprawy mło- 
dych pracowników naszego: zakładu. 
Mieliśmy też naszych młodzieżowych 
reprezentantów we władzach ich or- 


ganizacji wszystkich szczebli, do cen-. 


tralmego włącznie, w radach naro. 
dowych, Froncie Jednóści Narodu, 
ORMO. 


Dzisiaj owszem, młodych ludzi też 
widać: na „różnych stanowiskach 


zwłaszcza w wydziałach produkcy j- | 


nych, jednak proces awansowania 
odbywa się prawie bez udziału or- 
ganizacji młodzieżowej, która po 
okresie zagubienia dopiero staje na 
nogi. Postanowiliśmy jej w tym po- 
móc. W maju odbyliśmy plenum po- 
święcone sprawom młodzieży. Jego 
rezultatem jest m. in. powołanie 


. partyjnego zespołu do spraw miło- 


dzieży, pod przewodnictwem Egze- 
kutywy KZ tow. Stanisława Kowal- 
skiego. Odwołaliśmy się do naszych 
wypróbowanych działaczy, którzy 
swego czasu grali pierwsze skrzypce 
właśnie w zakładowej organizacji 
młodzieżowej. W zespole znalazł się 
więc między innymi tow. Włodzi- 
mierz Malinowski, były długoletni 
przewodniczący Zarządu Zakładowe- 
go ZMS, towarzysze Stanisław Jan- 
kowski, Jacek Nowak i inni. Do u- 
działu w pracach zespołu zaprosili- 
śmy, oczywiście, członków aktywu 
ZSMP. 

Powiedzieliśmy młodym: w niczym 
nie chcemy was wyręczać, nic nie 
będziemy załatwiać za was. Będzie- 


„my jednak pomagać wam wszędzie 


tam, gdzie będziecie sami rzetelnie 
próbowali coś dla siebie zdziałać, 
A pola do działania nie brakuje. 
Choćby problem zarobków. U mło- 
dych pracowników są one stosunko- 
wo niskie. Wynika to stąd, że 'pro- 
dukcja-jest u nas jednostkowa, wy- 
soce  wyspecjallzowana, wymaga 
więc wysokich umiejętności zawo- 
dowych, do których dochodzi się w 
ciągu lat. Stąd tak istotny problem 
wdrażania i przyuczania do zawodu, 
do tej pory niezbyt doceniany. 
Chcemy zwrócić na niego szczególną 
uwagę przez staranny dobór opieku- 
nów dla przychodzących do nas 
absolwentów 
Chodzi o dobór starszych, doświad- 


czonych pracowników, którzy będą 


nie tylko nauczycielami zawodu, lecz 
także wychowawcami. 

To tylko jedno z ważniejszych za- 
dań. Inne, ujęte w szczegółowym 


"planie działania, przedstawione zo- 


staną na najbliższym, kolejnym spot- 
kaniu Zespołu do Spraw Młodzieży. 
Na pewno ważne miejsce w zaniie- 
rzeniach zespołu zajmie wychowanie 
ideowe młodzieży, wyrażnie zanied- 


bane. Stwierdziliśmy, że młodzi nie 


znają nawet statutu zwolej organi- 
zacji. 

Pewne sprawy wymagają regula- 
cji odgórnych i tu liczymy bardzo na 
IX Plenum KC PZPR. Chciałbym 
tylko jedno w związku z tym zazna- 
czyć: młodzieży nie zmobilizujemy 
hasłami. Trzeba jej postawić kon- 
kretne zadania, związane z perspek- 
tywą realnych korzyści. Nic nie sta- 
nie się samo przez się. Reprezentan- 
ci młodzieży muszą się o swoje spra- 
wy dobijać, wchodzić do różnych 


. szkół . zawodowych, 


kolektywów, pobudzać do działania - 


administrację. Nie mogą wyczekiwać, 
aż ktoś za nich i dla nich załatwi. 
Notował: 

KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


NIE TYLKO SPRAWY MATERIALNE 


Rozmowa z WACŁAWEM MAŁECKIM — 
I sekretarzem KZ PZPR w „Agromecie" w Lublinie 


— Fabryka, w której kierujecie orga- 
nizacją partyjną, jest jedną z, najstar- 
szych w regionie, liczy sobie bowiem już 
ponad 140 lat, załoga to ludzie zdecydo- 
wania młodzi... 

— Tak, około 60 proc. załogi to lu- 
dzie w wieku około 30 lat. Trzeba 
jednocześnie powiedzieć, że zakłado- 
wa organizacja ZSMP to tylko 120- 
-osobowa grupa młodych. Ludzie 
ostatnio odchodzili z organizacji, 
gdyż — moim zdaniem — stała się 
ona nijaka, nie potrafiła wyjść na- 
przeciw aspiracjom i potrzebom mło- 
dych ludzj. Chociażby w sprawie dy- 


sproporcji płacowych, odpływu mło= « 


dej kadry... 

— Ce zatem rubi zakładowa organiza- 
cja partyjna, by wyjść aspiracjom mło- 
dych ludzi naprzeciw? Czy robi to wspól- 
nie z młodymi? 

— Trzeba powiedzieć najpierw, że 
organizacja partyjna także uległa w 
ostatnich miesiącach głebokim zmia- 
nom..Dziś jest taka sytuacja, że w 
składzie Egzekutywy KZ większość 
to ludzie młodzi, zatem rozumiejący 
swoich kolegów. Ja sam przecież wy- 
wodzę się z ruchu młodzieżowego, 
obecnie pełnię funkcję radnego WRN 
z poręki organizacji młodzieżowej w 
naszej właśnie fabryce. Młodzież ma 
dziś powody do głębokiego rozczaro- 
wania, przekonać młodych ludzi do 
naszych intencji jest trudno. Liczą 
się fakty. I tak na przykład: jeśli 
z jednym z powodów niezadowolenią 


była niemożliwość awansu, to stąd 
wynikło dla nas konkretne zadanie. 
I dzisiaj po wiełu staraniach awans 
dla młodych jest otwarty. Pełnią dźiś 
oni np. funkcje szefów produkcji; 
średni dozór produkcyjny to także 


młodzież — 30-latki. Weźmy inną 
ważną sprawę — mieszkanie dla 
młodego człowieka. Podjęliśmy 


ostatnio inicjatywę utworzenia przy 
fabryce spółdzielni budownictwa 
jednorodzinnego. Walczymy teraz o 
lokalizację. Sprawy można by mno- 


żyć * 
— Czy nie sądzicie, Że oczekiwanie 
młodziczjy na decyzje zbliżającego się 


Plenum KC, poświęconego sprawom mło- 
dych, jest zbyt duże. 

— Myślę, że w wielu jeszcze war- 
stwach społecznych jest oczekiwanie 
na cud, oczekiwanie nierealne. 
Cud się przecież nie zdarzy. Wraca- 
jąc zaś do spraw młodych wyobra- 
zam sobie, że nic nie powinno się 
dziać bez ich udziału. I to jest kwe- 
stia nie tylko rozstrzygnięć mate- 
rialnych, ale także i przede wszyst- 
kim głębokich przemian w sferze 
świadomości, w sferze moralnej, w 
postawach. Im szybciej ta prawda 
dotrze i do młodych, i do całego spo- 
łeczeństwa, tym krótsza okaże się 
droga do realizacji własnych ambicji 
i potrzeb. 


Rozmawiał: 
ANDRZEJ SZPRINGER 


NIE MOŻEMY ZASTĘPOWAĆ 
SZKOŁY I UCZELNI 


Mówi tow. BOGUSŁAW WĄS — 


| sekretarz KZ PZPR w „Dolmelu”" we Wrocławiu 


— Sprawom młodzieży w .naszym 
zakładzie poświęcamy wiele uwagi, 
tak w pracy partyjnej jak i działal- 
ności administracyjnej. I nie tylko 
dlatego, że stanowi ona znaczną 
ezęść załogi. x 

Stąd udział młodych w zespole do 
spraw wdrażania reformy gospodar- 
czejj w zakładowych i wydziało- 
wych komisjach socjalnych oraz in- 
nych kolektywach decydujących o 
produkcji, rozwoju techniki, warun- 
kach socjalno-bytowych, polityce ka- 


drowej itp. Młody też jest zespół 


Sa 2 (dyrektor naczelny ma 
34 lata).  . 


Trzeba. jednak powiedzieć otwar=- 
cie, że wciąż zbyt małe jest grono. 
„młodych pragnących uczestniczyć we 


w spółzarządzaniu przedsiębiorst- 
wem. Większość z niech przyjęła po- 
stawę wyczekującą. Owszem, chcieli- 
by dużo zarabiać, niektórzy nawet 
pełnić poważniejsze funkcje, lecz na 
ogół bez ponoszenia większej odpo- 
wiedzialności. W niektórych wydzia- 
łach, jak np. W—2, przy produkcji 
wielkich maszyn elektrycznych sta- 
nowiska kierownicze i mistrzowskie 
zajmuje wielu młodych techników 
1 inżynierów. W innych jednak jest 
ich za mało na tych stanowiskach. 
I trudno się temu dziwić Który dy- 


„rektor lub kierownik wydziału po- 


wierzy człowiekowi nieodpowiedzial- 
nemu funkcję mistrza przy niezwy- 
kle precyzyjnej produkcji. 

Niestety, w kształtowaniu właści- 
wych postaw młodych mamy do 
odrobienia bardzo wiele. Nie można 


jednak z tego powodu obciążyć od=. 


przedszkola, przez 


powiedzialnością tylko kolektywów 
zakładowych, w tym organizacji par 
tyjnych. Chcę być dobrze zrozumia. 
ny: nie chodzi o odbijanie piłeczki. 
Trzeba jednak pamiętać, że w za- 
kładzie nie mamy warunków, by 
poddać młodych wszechstronnemu 
procesowi wychowawczemu. Zresztą 
przychodzą omni do nas z ukształto- 
wamymi już poglądami i charakte- 
rami i często już na początku pracy 
zawodowej stają po przeciwnej stro- 
nie barykady. Trudno wówczas zna- 
leźć wspólny język. 


Uważam, że obarczanie zakładów 
pracy nadmiernymi obowiązkami 
wychowawczymi nie przyniesie re- 
zultatów. Grozić może kolejną fik- 
cją. Niezbędne jest natomiast uk- 
sztażtowamie  jedmolitego systemu 
wychowawczego, począwszy od 
szkołę  podsta- 
wową, średnią i wyższą. Systemu o0- 
partego na ideałach i wzorcach na- 
szej narodowej i socjalistycznej kul. 
tury. To nie znaczy, że w fabrykach 
nie należy prowadzić działalności 
wychowawczej i organizatorskiej, w 
celu ułatwienia młodym znalezienia 
swego miejsca w społeczeństwie. 

W najbliższym czasie odbędziemy 
plenarne posiedzenie Komitetu Za. 
kładowego, na którym zapoznamy 
się z programem działania ZSMP w 
fabryce. Widzany swą rolę w two- 
rzeniu warunków sprzyjających re- 
alizacji celów wyznaczanych przez 
samych młodych. 


Notował; 
TADEUSZ WARCZA 


PROPOZYCJE DO ROZWAŻENIA 


Mówi tow. FRANCISZEK BANKO — 


członek KC PZPR, I sekretarz KZ w kopalni „Barbara-Chorzów” 


— W marcu br. na plenum KM 


PZPR, w którym uczestniczyli przed- 
stawiciele MK SD, ZM ZSMP i ko- 
mendy hufca ZHP, powstał program 
współdziałania w rozwiązywaniu 
spraw młodzieży Chorzowa, rozpi- 
sąany na konkretne zadania, terminy 
i odpowiedzialnych za realizację. 


Realizując ten program w kopalni 
KZ wystąpił z wnioskiem do ZŻ 
ZSMP o opracowanie bilansu potrzeb 
mieszkaniowych młodych pracowni- 
ków, nie tylko członków organiza- 
cji. Kierownictwo zakładu, zgodnie 
z uchwałą, zostało zobowiązane do 
zbilansowania możliwości pomocy 
sprzętowej i materiałowej dla chęt- 
nych podjęcia budownictwa patro- 
nackiego. 


Również wspólnie z ZSMP organi- 
zacja partyjna występuje do dyrek- 
tora o powołanie kadry rezerwowej. 
Wygląda to w ten sposób, że orga- 
nizacja młodzieżowa proponuje jej 
zdaniem najlepszych młodych pra- 
cowników do awansu na wyższy 
stopień górniczy. Konsultujemy 
wspólnie te propozycje, przedstawia- 
jąc dvrekcji wnioski o awans bądź 
skierowanie na egzaminy  Sztygar- 
skie. 


Od objęcia przeze mnie w maju 
ub. roku funkcji pierwszego sekre- 
tarza KZ wprowadziłem stały zwy- 
czaj uczestnictwa przewodniczącego 
ZZ ZSMP w posiedzeniach Egzeku- 
tywy. Nie ma więc prawie żadnej 
decyzji partyjnej, o której przedsta- 
wiciel młodzieży nie miałby możli- 
wości wypowiedzieć się. My z kolei 
na bieżąco: znamy potrzeby i opinie 
młodych. Oczywiście, nie ma co 


ukrywać, że jest duża grupa młodzie- 
ży, która „przysiadła za węgłem” 
i patrzy, co będzie dąlej. Z drugiej 
jednak strony młodzi angażują się 
chętnie w dyskusję, a i działania, 
które dotyczą jch życiowych i zawo- 
dowych spraw. Dlatego tak istotne 
jest, aby ustalać konkretne cele 
i stwarzać atmosferę sprzyjającą ich 
realizacji, jako punkt wyjścia do 
szerszej aktywności młodych  pra- 
cowników. I trzeba powiedzieć, że to 
się udaje. Wystąpili oni np. z ini- 
cjatywą, by, w ramach umów z Fun- 
duszu Akcji Socjalnej Młodzieży de- 
montować stare urządzenia w wyro- 
biskach. Młodzj mają również pro- 
pozycje pracy w niedzielę na wol- 
nych przodkach. Część zapłaty za 
taką dniówkę byłaby odpisywana na 
cele socjalne. Będziemy wspólnie 
rozważać możliwość realizacji tych 
koncepcji. ! 


Innym przykładem angażowania 
się młodych w sprawy kopalni jest 
propozycja oszczędności energii 
przez bardziej racjonalne wykorzy- 
stanie ruchu tasmociągów. Dostrze- 
gają onj także konieczność przepro- 
filowania kierunków kształcenia w 
szkole przyzakładowej. 


W ogóle obserwujemy taką pra- 
widłowość, że w tych oddziałach, 
gdzie pracuje dobrze POP, aktywne 
*st również koło ZMSP, ale nie we 
wszystkich oddziałach są koła. Na- 
sza praca musi zatem przebiegać na 
aktywizowaniu pracy organizacji od- 
działowych i tworzeniu sprzyjające- 
go klimatu wokół konkretnych pro- 
pozycji i spraw młodej załogi. 


Notowała: HALINA MAMOK 
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'mywały jeszcze długo nawet 


dyskusjach i polemi- 

kach na temat przy- 

czyn obecnego . kryzy- 

su i dróg jego prze- 
zwyciężenia silnym nurtem prze- 
wija się problematyka uniwer- 
salnych prawidłowości i swoi- 
stych uwarunkowań budownict- 
wa socjalizmu. W odstępstwach 
od tych prawidłowości i swois- 
tości, w powierzchownym i wo- 
luntarystycznym ich traktowaniu 
trafnie upatruje się źródeł blłęd- 
nej polityki realizowanej przed 


sierpniem 1980 roku w ńaszym 


kraju. Wyciągając wnioski z te- 
go gorzkiego doświadczenia par- 
tia nasza wraca do głębokiego 


studiowania prawidłowości dre- 


„tych, 


uni- 
tych, 
cech 


gi de socjalizmu zarówno 
które mają powszechne, 
wersalne znaczenie, jak i 
które wynikają z naszych 


narodowych, ze swoistych właś... 


ciwości historii Polski. 


Przezwyciężając deformacje i błę- 
dy oraz idąc drcgą reform istnieją- 
cych struktur socjalistycznego pań- 
stwa trzeba równocześnie przeciw- 
stawiać się zdecydowanie -wykorzy- 
stywaniu problematyki uniwersal- 
nych prawidłowości i swoistych wła- 
Ściwości przez przeciwników socja- 
lizmu. Przeciwnicy ci bowiem podjęli 
po sierpniu 1980 roku zmasowany 
atak przeciw całemu doświadczeniu 
historycznemu krajów budujących 


socjalizm. Zanegowali w ogóle przy= 


datność tego doświadczenia, a źródła 
naszych trudności i kryzysów szu- 
kali wyłącznie w stosowaniu wzo- 
rów przeniesionych z innych krajów, 
zwłaszcza ze Związku Radzieckiego. 
Partia naszg zdecydowanie i jedno- 
znacznie odrzuca takie „tłumaczenie” 
sprawy, wychodząc z założenia, iż 
nie ma ono nic wspólnego x rzeczy- 
wistymi przyczynami trudności, 
których charakter jest o wiele bar- 
dziej złożony i sięga o wiele głębiej 
niż sądzą rzecznicy kontrrewolucyj- 
nej opozycji. | 
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Problematyka uniwersanych pra. 
widłowości i swoistych uwarunko- 
wań budownictwa socjalizmu nie 
jest kwestią nową na gruncie teorii 
marksistowsko-leninowskiej i socja- 
listycznej praktyki. W perspektywie 
teoretycznej jest konkretyzacją ka- 
tegorii tego, co ogólne i tego, co 
szczególne, złożonej dialektyki obu 
tych kategorii, wzajemnej zależno- 
ści i równoczesnego przenikania. Ro- 
zumiał .doskonale tę dialektykę WII. 
Lenin pisząc na ten temat w swej 
pracy „Dziecięca choroba «lewico- 
wości» w komunizmie”: 

„Póki istnieją różnice narodowe 
i państwowe między narodami i kra- 
jami — a różnice te będą się utrzy- 
po 
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urzeczywistnieniu dyktatury prole= 
tariatu w skali światowej — póty 
jedność  międzynarodówej taktyki 
komunistycznego ruchu robotniczego 
wszystkich krajów wymaga nie usu- 
wania różnoredności, nie gnoszenia 
różnic narodewych... lecz takiego 
stosowania podstawowych zasad ko- 
munizmu (władza radziecka i dykta- 
tura proletariatu), które by we wła- 
ściwy sposób modyfikowało te za- 
sady w szczegółach, prawidłowo je 
dopascwywało, przystosowywało do 
różnic narodowych i narodcwo-pań- 
stwowych”. 


Wskazanie przez twórcę państwa 
radzieckiego na „władzę radziecką 
i dyktaturę preletariatu” jako pod- 
stawówe zasady budownictwa socja- 
lizmu jest syntetycznym wyrazem 
tych prawidłowości, które torując 
drogę zwycięstwu rewolucji prole- 
tariackiej w Rosji i w innych czę- 
ściach świata ukształtowały się w. 
prawidłowości e charakterze uni- 
wersalnym. 


*'W dakumentach międzynarodcwe- 
go ruchu robotniczego i komuni- 


stycznego, a także w literaturze mar- 
«a 


UNIWERSALNE 
RAWIDŁOWOŚCI 


ksistowskiej, dotyczącej problen:a- 
tyki uniwersalnych prawidłowości, 
wyróżnia się szereg zasad czy ogniw 
tego systemu, który określa podję- 
cie przez dany kraj dzieła budowy 
sccjalizmu. Najważniejszymi ogni- 
wami tego systemu są: , 


[M wskazanie na klasę robotniczą 
jako główną siłę rozwoju społeczne- 
go. Klasa robotnicza ze względu na 
swe obiektywne położenie i miejsce 
w produkcji społecznej urasta do 
siły odpowiedzialnej za wyzwolenie 
całego społeczeństwa. „Wyzwolenie 
społeczeństwa — napisze w związku 
z tym Marks — przybiera polityczną 


postać wyzwołenia robotników nie 


dlatego, że ich wyzwolenie zawiera 
w sobie ogólne warunki wyzwole- 
mia człowieka, a zawiera je dlatego, 
że cała niewola społeczeństwa za- 
warta jest w stosunku robotnika de 
produkcji, zaś wszelkie stosunki nie- 
wolnicze są jedynie odmianami i ma- 
stępstwami tego stosunku”. 


[M wskazanie na partię jako awan- 
zardę klasy robotniczej i jako na 
siłę zdolną podjąć i spełnić dzieło 
wyzwolenia człowieka i społeczeń- 
stwa. Chodzi tutaj przy tym o partię 
nowego typu, tj. partię zasadni- 
czo odmienną od partii reformi- 
stycznych zdolnych jedynie do pro- 


a 


ł 
i włokących się w ogonie interesów 
społecznych. Chodzi o partię rewo- 
lucyjną, kierującą się naukową wi-- 
zją świata, społeczeństwa i człowie- 
ka, o partię walczącą o sprawiedli- 
wość i równeść społecziią, © głęboki 
demokratyzm więzi społecznych, 
partię wyrażającą doraźne i perspek- 
tvwiczne, histeryczne dążenia kla- 
sy robotniczej, mas pracujących, pa- 
rtię będącą w awangardzie tych 
wszystkich sił, które zdolne są do 
nieustannego postępu, partię pełnią- 


„cą przewodnią raję w społeczeńst- 


wie i strukturach socjalistycznego 


państwa; 


[M istnienie proletariackiej władzy 
państwowej pod postacią — w swej 
pierwszej fazie — dyktatury prole- 
tariatu. Państwo to, ze swej istoty, 
wyrażając interesy klasy robotniczej 
dąży do kształtowania dynamicznie 
roztwnianej jedności całego społe- 
czeństwa na gruncie podstawowych 
celów i zadań wspólnych, dąży do 
niwelacji antagonizmów i sprzecz- 
ności antagonistycznych, zabiega 
o poszerzenie bazy społecznego po- 
parcia nowej jakościowo władzy, a 
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więc zabiega o rozwijanie sojuszu 
klasy robotniczej z klasą chłopską 
„i inteligencją, ze wszystkimi siłami 
zaangażowanymi po stronie huma- 
nistycznych ideałów postępu. „Bez 
przymierza z  niekomunistami — 
podkreślał wielokrotnie Lenin 
nie może być nawet mowy o żad- 
nfm pomyślnym budownictwie ko- 
munistycznym”; 


[M nadanie patrictyzmowi i inte- 
rnacjonalizmowi szczególnych walo- 
rów, jako wartości zdolnych do wy= 


zwolenia wielkich pokładów społecz- 


nej energii, a zarazem jako wartości 
integralnie związanych. Twórcy na- 
ukowego socjalizmu stale podkre- 
ślali, a tę myśl teoretyczną nieustan- 
nie potwierdza praktyka życia, iż 
miłość i przywiązanie do własnej oj- 
czyzny łączyć się musi z szacunkiem 
innych narodów, co najpełniejszy 
wyraz znajduje w klasowym bra- 
terstwie wszystkich ludzi pracy. 


Wyróżnione prawidłowości mają, 
podkreślamy ło raz jeszcze, znacze- 
nie zasadnicze. Zawierają się w nich 
i takie zasady, jak uspołecznienie 
podstawowych środków produkcji, 
planowy, proporcjonalny rozwój go- 
spodarki narodowej, socjalistyczne 
przecy.ażenia na wsi, rewolucyjne 
zmiany w sferze Gświaty, nauki 


wadzenia walk parlamentarnych i kultury, zdolność do obrony socja- 


listycznych zdchyczy przed dciała. 
niami wrogów wewnętrznych i zew- 
nqtrznych. 
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Dotychczazowe doświadczenie kra- 
jów, które weszły już na drogę bu- 
dowania ustroju scc jalistycznego 
wskazują zarazem, iż ogólne, uni- 
wersalne prawidłowości są realizo- 
wane w różnych formach i w tem- 
pie. Istnieją obiestywne przyczyny 
wywołujące to zróżnicowanię. 

Pierwszą i zasadniczą przyczyną 
jest to. że poszczególne kraje we- 
szły na drcgę budcewnictwa ustroju 
socjalistycznego na różnym  pozio- 
mie rozwbju ekonomicznego i oświa- 
towo-kulturalnego; następna przy- 
czyna zróżnicowania dróg rozwoju 
wynika z tego, że poszczególne kra- 
je przystępują do budowy socjalizmu 
w różnych fa:ach międzynarodowej 
walki między proletariatem i burżu- 
azją, a więc w różnych sytuacjach 
międzynarodowych; kolejną przyczy- 
na wiąże się z faktem, iż poszcze- 
gólne kraje różnią się swcją trady- 
cją, historią, umysławością społe- 
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czeństwa, jego charakterem narodo- 
wym, strukturą etniczną, dotychcza- 
sowymi strukturami  politytznymi; 
wreszcie czwarta przyczyna różnie 
dróg budowy socjalizmu wynika 
z tego, iż zdobycie władzy przez kla- 
sę robotniczą odbywało się różnymi 
metodami i że metody zdobycia wła- 
dzy oraz okoliczności towarzyszące 
temu zwrotowi hdstorycznemu zaw- 
sze pozostawiały za sobą istotny 
wpływ na to, w jakich warunkach 
i jakimi metodami dokonywać się 
może i musi budownictwo socjaliz- 
mu. 


Wszystkie wymieniene tu racje 
oególnoteoretyczne mają pełne sasto- 
gęzowanie w warunkach naczego kra- 
ju. Rozumiała te racje doskonałe 
Polska Partia Robotnicza, kiedy je- 
szcze w warunkach okupacji, a po- 
tem w pierwszych, najtrudniejszych 
latach powożennych wypracowała 
drogi budownictwa socjalizmu W 
Polsce, łącząc twórczo jego umiwer- 
salne prawidłowości i zasady z poł- 
ską tradycją narodową, ze specyfiką 
warunków naszego kraju. Nie miej- 
sce tu na całościową ocenę. !ych 
pierwszych powojennych lat Polsk! 
Ludowej, lat wielu dramatycznych 
wydarzeń, lat nie wolnych także od 
krwawych wałk mających wszelkie 
cechy wojny domowej. Ale mimo 
to można z całym przekonaniem Po” 


wiedzieć, że były te lata bardze owe— 
cnego rozwoju, wszystkich dziedzin 
życia narodowego, lata będące do- 
brą prognozą na przyszłość. 


Do niezaprzeczalnych osiągnięć te- 
go czasu należy właśnie twórcze ro- 
zumienie prawidłowości umiwersal- 
nych, umiejętne przekształcanie ich 
w praktykę politycznego dzia- 
łania. To właśnie z twórczego od- 
czytania tych prawidłowości naro- 
dziła się koncepcja szerokiego frontu 
narodowego, który w szybkim sto- 
sunkowo czasie sprzyjał zabliźnianiu 
ram i urazów; to z tych samych in- 
spiracji ukształtowała się koncepcja 
Planu Trzyletniego, realizowanego w 
sposób uwolniony od wszelkich sza- 


blonów i efektywnego w material- 
nych rezultatach; to w tych latach : 


zaczęły się kształtować więzi zaufa- 
nia między nową władzą a ludnością 
wsi, inteligencją, między państwem 
a Kościołem. 


Wszystkie te i inne ważne doko- 
nania pierwszych lat zostały dra- 
stycznie zablokowane począwszy od 
zwrotu, który nastąpił w życiu par- 
tii i kraju po lipcowo-=sierpniowym 
Plenum KC PPR w 1948 roku. Od te- 
go momentu doszła do głosu sekciar- 
skó-dogmatyczna orientacja w kie- 
rownictwie politycznym partii i pań- 
stwa, dająca azyl praktykom polega- 
jącym na ignorowaniu polskiej spe- 
cyfiki narodowej, co pociągnęło za 
sobą ciężkie błędy i wypaczenia, za- 
hamowanie procesów integracji po- 
litycznej i psychicznej narodu. 


Przełom październikowy 1956 roku 
oznaczał odejście od tej orientacji 
i praktyk, otwarcie nowych horyzont 
tów dla twórczego łączenia uniwer- 
salnych prawidłowości budowy So- 
cjalizmu z polską specyfiką narodo- 
wą. Był to czas wielu istotnych 
zmian w życiu kraju, choć stał się 
zapewne bardziej ich zapowiedzią, 
niż czasem do końca spełnionych 
oczekiwań. 


Oczekiwania te społeczeństwo pol- 
skie złożyło w formie poparcia udzie- 
lonego kierownictwu politycznemu 
kraju, które wyłoniło się po wyda- 
rzeniach grudniowych 1970 roku. 
Pierwszy okres lat siedemdzies'ą- 
tych zapowiadał ich wypełnienie. 
Wiele dziedzin życia kraju nabrało 
nowych, korzystnych dla społeczeń- 
stwa, wymiarów. Rychło jednak 
ujawniać się zaczęły liczne niedo- 
statki, trudności i deformacje, które 
— patrząc z perspektywy przeżywa- 
nego dziś kryzysu — składają się na 
obraz będący konselawencją igno- 
rowania  uniwersałnych prawi- 
dłowości budownictwa socjalizmu, 
konsekwencją woluntaryzmu i su- 
biektywizmu. 


Poddając z całą surowością kryty- 


ce błędy i deformacje, które wy-. 


stępowały w różnych okresach Pol- 


ski Ludowej, błędne byłoby, oczywi- - 


ście, mniemanie, iż to właśnie owe 
błędy i trudności streszczają powo- 
jenne, socjalistyczne dzieje naszego 
państwa. Rozwój budownictwa so- 
cjalizmu postępował nieprzerwanie, 
choć naruszanie uniwersalnych pra- 
widłowości lub niedocenianie specy- 
fiki narodowej rozwój ten hamowa- 
ły, wydłużały, czyniły bardziej ko- 
sztownym, 


Dlatego tak istotną sprawą jest, 
głębokie zbadanie wszystkich przy- 


"czyn i towarzyszących im okolicz- 


ności, które ujawniły się w toku pol- 
skich kryzysów, tak istotną jest pa- 
mięć o słowach W.I. Lenina, który 
pisał: 

„Wszystkie narody dożdą de so- 
cjalizmu, te jest nieuniknione, ale 
dożdą. wszystkie niezupełnie jedna- 
kowo, każdy wniesie coś swoistego 
de tej ćzy innej formy demokracji, 
de tej czy innej odmiany dyktatury 
proletariatu, do tego czy innego tem- 
pa przeobrażeń socjalistycznych w 
różnych daiedzinach życia społecz- 
nego. Nie ma nic uboższego z teore- 
tycznego punktu widzenia i śraie- 
szniejszego z punk$u widzenia prak- 
tyki niż w imię materializmu histo- 
rycznego malować sobie pod tym 
względem przyszłość jednobarwną, 
szarą farbą”. 


Już teraz można wszakże zaryzy- 
kować twierdzenie, iż nasze kryzy- 
sy były i są konsekwencją tego, że 
nie została przezwyciężona sprzecz- 
ność między nadmiernie scentrali- 


zowanym i zbiurokratyzowanym sy-. 


stemem sprawowania ' władzy 
a strukturą społeczną coraz bardziej 
dojrzałego społeczeństwa, ceniącego 
szczególnie rządy prawa, swobody 
demokratyczne, suwerenność, przy- 
wiązanego do swojej tradycji naro- 
dowej, która — czego również za- 
pomnieć nie można — jest tradycją 
narodu w swej ogromnej większości 
katolickiego. Nie jest więc przyczyną 
naszych kryzysów błąd marksistow- 
sko-leninowskiej teorii budownictwa 
socjalizmu, ale błędy w jej rozumie- 
niu i praktycznej realizacji. 


Strategia budownictwa socjalizmu 
w Polsce musi w pełni uwzględniać 
uniwersalne zasady ideowe nauko- 
wego socjalizmu. Kraj nasz jest czę-. 
ścią wielkiej rodziny krajów socja- 
listycznych. Nie budujemy więc ja- 
kiegoś odrębnego, „czysto polskiego” 
ustroju socjalistycznego, nie budu- 
jemy go w historycznej próżni. Ko- 
nieczne jest także dokładne studio- 
wanie doświadczeń innych krajów 
socjalistycznych, zwłaszcza doświad- 
czeń Związku Radzieckiego, wycią- 
ganie z tych doświadczeń wniosków 
właściwych do naszych polskich wa- 
runków. Uczyć się na doświadcze- 
niach, to także badać porażki i ich 
korzenie, a także drogi wychodzenia 
z kryzysów i porażek. 


I sekretarz Komitetu Centralnego 
PZPR gen. armii Wojciech Jaruzel- 
ski, który objął przewodniotwo Woj- 
skowej Rady Ocalenia Narodowego, 
stwierdził w swym wystąpieniu skie- 
rowanym do narodu w dniu 13 grud- 
nia 1981 roku: „Będziemy oczyszczać 
wiecznie żywe śródło naszej idei 
z deformacji i wypaczeń, Chronić 
uniwersalne wartości socjalizmu, 
wzbogacając je stale e narodowe 
pierwiastki i tradycje...” Powinno- 
ścią naszej partii jest to zobowiąza- 
nie przetwarzać w codzienną prak- 
tykę budownictwa socjalizmu, nada- 
wać tej praktyce wymiary bliskie 
i zrozumiałe dla społeczeństwa, od- 
zyskać jego zaufanie, torować dro- 
gę zmianom tego wszystkiego, co 
hamuje rozwój, nadać rozwojowi no- 
wych ludzkich wartości. 
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A zebraniu POP Ośrodka Ba- 

dawczo-sRozwojowego lubel- 

skiej Fabryki Samochodów Cię- 
żarowych zaplanowano dyskusję nad 
projektem deklaracji ideowo-prog- 
ramowej „O co walczymy, 
zmierzamy. 


Po wprowadzeniu do dyskusji 
przez I sekretarza POP Ryszarda 
Dunajskiego, ktoś rzucił pytanie: 
„Ilu członków naszej POP zna pro- 
jekt deklaracji? Dlaczego Egzekuty- 
wa wcześniej nie udostępniła projek- 
tu członkom organizacji?” Zdawało 
się, że dyskusja nie ruszy z miejsca. 
Ale jednak potoczyła się i to dość 
wartko. W organizacji zostali prze- 
cież ci, którzy dokonali świadomego 
wyboru, a odeszło niemało, bo pra- 
wie 40 proc. członków. „To i lepiej 
— powie ktoś w dyskusji — patrzą 


„na nas, musimy od siebie wymagać... 


Stefan Golarz uważa, że w dekla- 
racji powinny się znaleźć — oprócz 
oceny przyczyn powstawania kryzy- 
sów — również wskazania, co i jak 
należy czynić, by nie dopuścić wię- 
cej do kryzysów. „Po pierwsze — 
mówi tow. Golarz — chodzi o to, by 
nigdy już nie dopuścić wąskiej gru- 
py do decydowania 0 wszystkim 
i za wszystkich. Inny problem, to 
młodzież, dzieci. Przecież jesteśmy 
w odwrocie. To widać na każdym 
kroku. Na fabrycznym osiedlu lata- 
mi nie możemy wybudować świet- 
licy dla dzieci i młodzieży. Co ma- 
my im do zaoferowania? Patrzę na 
tę ścianę naprzeciwko. Popatrze:e: 
wisi godło, a obok na barwach na- 
rodowych krzyż. Mnie on nie przesz- 
kadza, jeśli już musi wisieć w fab- 
rycznej hali, niech wisi, ale czy mu- 
simy mieć za tło barwy narodowe? 
To też coś mówi.” 

Ryszard Dunajewski twierdzi, że 
nie dość sprawnie przebiega proces 
oceny ludzi, szczególnie kadr kierow- 
niczych. e. 


„Chodzi o to, że nadal widzimy na 
różnych lokalnych stołkach tych sa- 
mych ludzi. Mówimy: partia ma być 
ta sama, ale nie taka sama, ale czy 
tacy ludzie, którzy kiedyś utracili 
zaufanie, mogą być nie tacy sami? 
To dotyczy kadry i urzędników róż- 
nych szczebli. Ja wiem, że u góry 
robi się porządek, ale chodzi też 
o niższe ogniwa. Przecież są też tacy, 
którzy zachłystują się dzisiejszą sy- 
tuacją, a jesteśmy dopiero na po- 
czątku drogi. Musimy też w partii 
odbudować zaufanie do siebie. Zro- 


ale musimy dalej pracować, by nie 
było wśród nas takich, którzy się 
wstydzą swojej przynależności par- 
tyjnej. Była mowa ©0 młodzieży. 
Młodym ludziom niczego nie da się 
narzucić. Ich trzeła przekonywać, 


dokąd 


biliśmy sporo w naszej organizacji, 
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wychowywać. I w szkole, i w domu, 
i w środowisku pracy. Partia po- 
winna podejmować takie działania, 
by ludzi przekonywać do swojej po- 
lityki, do idei. Wydaje się, że to pod- 
stawowy warunek, byśmy mogli zdo- 
być się na wielki narodowy zryw 
i zaczęli wychodzić z kryzysu, sami 
się z niego musimy wyciągnąć. Czę- 
sto chodzi o drobne decyzje ułatwia- 
jące życie w trudnej sytuacji. Na 
przykład — jak kupić buty? Czy 
w zakładzie nie możemy rozwiązać 
tego problemu? Kto z nas ma czas 
godzinami wystawać pod obuwni- 
czym sklepem? Prawda, wiele spraw 
się zmienia, ale czasem mam wraże- 
nie, że wszyscy zajmują się wielką 
polityką, a nasze życie składa się 
z uciążliwych drobiazgów”. 


„Potrzebne jest pojednanie naro- 
dowe — mówi Leon Cios — nie mo- 
że być takiej sytuacji, żeby co imne- 
go mówić w domu, co innego 
w szkole czy środowisku pracy, a co 
innego w kościele. Tu nie chodzi 
o wywoływanie różnych sporów, ale 
musimy być zgodni w sprawach za- 
sadniczych. Załatwiać trzeba jedno- 
cześnie i drobne sprawy dnia co- 
„dziennego, i budować zgodę narodo- 
wą. Musimy jako partia szukać lu- 
dzi mądrych, oddanych sprawie, nie 
wolno tolerować karierowiczów... ”. 


Adolf Stachyra zastrzega się, że 
mówcą nie jest, nie urodził się nim. 
„Oglądamy się na innych, mówimy, 
że za granicą mają wszystko. Dlacze- 
go? Bo pracują... A dlaczego my, 
członkowie partii, nie mówimy dzi- 
siaj, co my tu możemy zrobić? Bądź- 
my i my pracowici. A szczególnie 
już członkowie partii. Nas obserwu- 
ją w zakładzie ludzie. Jeśli ja z sie- 
bie nie dam maksimum wysiłku 
i umiejętności, to nic nikomu z ta- 
kiej organizacji partyjnej. 


Pamiętam takie zebrania, które 
trzeba było przekładać na następ- 
ny dzień, tak było dużo chętnych do 
dyskusji i było o czym mówić. Dy- 
rektor Mikołaj Polech twierdzi, że 
było tak dlatego, ponieważ więk- 
szość w partii w latach pięćdziesią- 
tych stanowili robotnicy. Trzeba się 
dzisiaj zastanawiać, jak robotników 
do partii przekonywać, bo przecież 
nie możemy być tylko z nazwy par- 
tią robotniczą. Dyskusja w partii za- 
mierała od lat, a dzisiaj chcemy dy- 
skutować © problemach ideologicz- 
nych. To nie jest takie proste, bie- 
rzemy się za najtrudniejszy temat, 
a przecież byt kształtuje świadomość. 

To, co mówimy tu na dole, musi 
docierać do samej góry, wtedy bę- 
dziemy odczuwali potrzebę dyskuto- 
wania, odważnego stawiania spraw”. 

W dyskusji jest także miejsce na 
omówienie miejscowych bolączek. 
Te muszą, podobnie jak głosy z dy- 
Skusji nad deklaracją, dotrzeć do 
'Komitetu- Fabrycznego, do dyrekcji. 
Nie ma dziś spraw nieważnych. 


ejonowe ośrodki pracy partyj- 
R nej udowodniły potrzebę swego 

istnienia. Poma<ają partii 
okrzepnąć i stopniowo przechodzić 
do działań ofensywnych. 


Rozmowę na temat ROPP w Ło- 
bezie (woj. szczecińskie) zaczynam w 
jednym z komitetów miejsko-gmin- 
nych rejonu—w Węgorzynie. Tow. 
Marek Nielek, I sekretarz KM-G, 
jeszcze przed rokiem pracował w 
Wydziale Organizacyjnym KW w 
Szczecinie. Postanowił jednak „iść w 
teren”. Partia była wówcłae w bar- 
dzo trudnej sytuacji, mnożyły się 
ataki na aktyw. W Węgorzynie tow. 
Nielek nie jest jednak, i nie był, tra- 
ktowany jako „przywieziony w tecz- 
ce”. Wybrano go na plenum — wspo- 
mina — w tajnym głosowaniu. Tak 
chciał. Wybrano go większością gło- 
SÓW... - 


Węgorzyno jest miasteczkiem ma- 
łym i gminą bardzo nietypową, jax 
na województwo szczecińskie: wielu 
rolników indywidualnych i tylko je- 
den kombinat PGR. W innych rejo- 
nach przeważają gospodarstwa uspo- 
łecznione, inna jest zatem specyfika 
organizacji partyjnych. 


GZym zajmuje Się 


— Uważam, że ROPP w Łobezie 
bardzo ułatwia nam pracę — twier- 
dzi sekretarz. Nielek. — Wspólnie w 
całym rejonie, a są to gminy o po- 
dobnych kłopotach i strukturze go- 
spodarczej, rozwiązujemy te proble- 
my, które partia rozwiązywać powin- 
na. Weźmy, na przykład, służbę 
zdrowia... 

Lecznictwo w Węgorzynie, tudzież 
w pozostałych gminach rejonu, od 
lat leży na łopatkach, Brakuje leka- 
rzy, przychodni i mieszkań dla per- 
sonelu medycznego. Spraw narosłych 
przez całe lata nie da się szybko ro- 
związać. 

Na rejonowej naradzie, w której 
brali udział szefowie służby zdrowia 
województwa i gmin, partyjni leka- 
rze i pielęgniarki, podjęto konkretne 
ustalenia: stypendia fumdowane dla 
absolwentów akademii medycznej, 
przydział mieszkań, itd. Za każdy 
punkt sporej listy wniosków jest od- 
powiedzialny konkretny towarzysz. 

Co dalej? Przecież zawsze podej- 
mowaliśmy słuszne uchwały i zapa- 
dały bardzo mądre wnioski. Gorzej z 
ich wykonaniem... 

— Tak było, ale tak dalej być nie 
może — stwierdza Marek Nielek. — 
Rejonowy Ośrodek Pracy Partyjnej, 
a także KMiG muszą spełniać fun- 
kcje kontrolne. Potrafimy rozliczyć 
odpowiedzialnych za wykonanie 
wniosków. I zapewniam, że ich roz- 
liczymy... 
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Na najbliższej rejonowej naradzie 
będą omawiane sprawy, których ter- 
min załatwienia minie wkrótce, bo 
oprócz długofalowych podjęto także 
działanie doraźne. 


Kierownikiem ROPP w Łobezie 
jest tow. Franciszek Warsiński, czło- 
wiek w mieście i gminie znany nie- 
mal każdemu. To nie przypadek, że 
na to stanowisko powołano doświad- 
czonego działacza partyjnego. Znajo- 
mość ludzi i terenu przydaje się 
bardzo. 


— Mamy do spełnienia niezwykle 
istotne zadanie — mówi tow. War- 
siński. — Podobnie, jak sekretarz 
Nielek z Węgorzyna, uważam, iż 
partia musi być blisko ludzkich 
spraw. Ponieważ wiemy, że w mia= 
steczkach tej miary, co Łobez, Ra- 
dowo czy inne, ludziom nie żyje 
się najlepiej. Zaniedbanie goni za- 
niedbanie, potrzeba potrzebę. Musi- 
my  niwelować skutki rozmaitych 
ujemnych zjawisk. Dlatego w na- 
szym Ośrodku bierzemy się za spra- 
wy najtrudniejsze. 


Jakie są efekty dotychczasowych 
działań? Czy ludzie, jak niegdyś, 


- 


WOJCIECH JURCZAK 


przychodzą dziś do partii e pomoc. 


1 radę? 


Odpowiada tow. Czesław Burdun, 
I sekretarz KMiG w Łobezie, sie- 
dzibię ROPP. 


— Zdarza się to coraz częściej. 
Nie tylko członkowie partii szukają 
oparcia w Komitecie czy ROPP. Lu- 
dzie przychodzą do nas z reguły 
wówczas, gdy wydeptali już bezsku- 
tecznie wszystkie ścieżki. Myślicie 
zapewne, że przede wszystkim przy- 
chodzą do nas ze sprawami mie- 
szkaniowymi? Z nimi też, ale więcej 
jest spraw dotyczących zatrudnienia, 
stosunków w zakładach pracy. Są to 
dla nas sygnały, czym powinniśmy 
zająć się w najbliższym czasie. I zaj- 
mujemy się tym. 


Ułatwieniem w pracy ROPP są. 


pozostałości po zlikwidowanych w 
1075 roku strukturach powiatowych 
partii i administracji gospodarczej. 
Pozostały więc rejonowe przedsię-- 
biorstwa gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej, zespoły opieki zdro- 
wotnej, które — przynajmniej w 
Szczecińskiem — obejmują po kil- 
ka gmin. Ułatwia to znalezienie 
punktów zbieżnych w pracy organi- 
zacji partyjnych tych instytucji, ale... 


W KW w Szczecinie usłyszałem 
opinię, że pewełanie rejonowych 
ośrodków pracy partyjnej żest w Ja- 
kim stopaiu powrotem do struktue 


powiatowych. Ce na tem temać są- 
dzą towarzysze z Łobeza? 

— Nigdy nie zgodzę się z tvn, że 
ROPP stanowi powielenie dawnego 
KP. Mamy dziś inne czasy, inne 
muszą być metody i styl pracy par- 
tyjnej. Z jednej strony przybliżamy 
rejon do instancji wojewódzkiej, z 
drugiej — pelnimy funkcję inspiru- 
jącą organizacje gminne. Niczego nie 
robimy nakazem, zakazem, dyrekty- 
wą, instrukcją — wyjaśnia tow. 
Warsiński, 

— Gdyby w Węgorzynie przepro- 
wadzić ankietę, czy ludzie są za po- 
wrotem powiatów, to ręczę, iż oka- 
załoby się, że nikt tego powrotu nie 
chce — twierdzi tow. Marek Nielek. 

W Węzgorzynie, Łobezie, Resku 
i Radowie każdy z mieszkańców pa- 
mięta, że właśnie w okresie istnie- 
nia powiatów nawarstwiały się za- 
niedbania. W takim Węgorzynie nie 
zbudowano ani jednego domu przez 
eałe dziesięciolecie 1970-1980. Teraz, 
mimo kryzysu, ludzie stawiają sie- 
demnaście domów. Owszem, budowa 
bloku mieszkalnego trwa długo, ale 
jest to pierwszy blok od kilkunastu 
lat. 


ROPP? 
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Co załatwiła już miejsko-gminna 
instancja partyjna w rejonie, korzy- 
stając z pomocy ROPP?. 

W maju 1982 roku okazało się, że 
wszystkie dzieci z Łobeza można 
pomieścić w przedszkolach. Do szu- 
kania rezerw skłonił właśnie ROPP 
za pośrednictwem egzekutyw KMiG 
oraz POP działających w oświacie 
i kilku jeszcze instytucjach. 

Sprawa miejsc w przedszkolach 
ma tu wymowę szczególną. 

W Łobezie „Solidarność” postano- 
wiła odebrać budynek KMiG i prze- 
kazać ten obiekt na przedszkole. 
Tymczasem okazało się, że wolne 
miejsca w przedszkolach były, Bra- 
kowało tylko koordynacji w dyspo- 
zycji nimi, co oczywiście było bar. 
dzo na rękę miejscowej ekstresnie 
„Solidarności”. 

— To jest tak — mówi tow. War- 
siński — u nas, w Ośrodku odby- 
wają się co jakiś czas narady par- 
tyjno-służbowe i dużo się na nich 
gada. Ale o konkretach! Naciskając 
na wykonanie ustaleń stwaczamy dla 
partii dobry klimat. 

No, właśnie. Tu ludzie wspólny- 
mi siłami dbają, żeby niwelować 
skutki kryzysowych trudności. Czy 
sytuacja w miasteczkach rejonu %o 
wynik działania ROPP? Z pewnością, 
jeśli zsumować pracę organizacji 
partyjnych wszystkich szczebli w 
gminach rejonu. ROPP pomaga 
partii przechodzić do ośensywy. 


Inicjatywy partyjne 


DLA MŁODZIEŻY 


Na jednym s» ostatnich plenarnych po- 
siedzeń Komitetu Micjsko-Gminnego w 
Sobótce w woj. wrocławskim uchwalo- 
no program rozwoju sportu, rekreacji 
1 turystyki. i 


Wysunięto postulat udostępnienia mło- 
dzieży bezpłatnego korzystania z obiek- 
tów ośrodka sportu i rekreacji, Zobo- 
wiązano służbę zdrowia de okresowych 
kontroli oraz analiz stanu zdrowotnoćci 
młodzieży i dzieci w szkołach | innych 
placówkach oświatowych.  Postulowano 
również aktywizację koła krajoznawczo- 
„turystycznego i lepsze wykorzystanie dla 
celów turystycznych dni walnych od na- 
uki. 


Powyższe wnioski podjęto na tle kry- 
tycznej oceny dotychczasowej pracy 
OSiR oraz szkół I hufca ZIEP w aakre- 
się organizacji Hnprez sportowych 1 tu- 
rystycznych dla młodzieży. 


KAŻDY MA ZADANIE 


Mimo zmniejszania się liczby członków 
organizacji partyjnej w Zakładach Prze- 
w Le- 
w woj. jeleniogorskiin jej oddzia- 
życie zakładu jest obecnie 


znacznie większe niż w ub. 


mysłu Jedwabniczego „,.Dolwis'” 
ś$nej 
ływanie na 
roku. Przy- 
czyniło się do tego wfaściwe zaprogra- 
mowanie pracy. 


Każdy członek organizacji otrzymał za 
pośrednictwem swej OOP indywidualne 
zadania partyjne. Zostały one tak 
sformułowane, by każdy angażował się 
w Sprawy, które mu najlepiej odpowia- 
dają ze względu na zainteresowania 
i przygotowanie. Np. w skład komisji 
socjalnej, która powstała z inicjatywy 
KZ, weszli najbardziej aktywni członko- 
wie partii, "mający za sobą doświadcze- 
nia w pracy związkowej. 


Szczególną uwagę towarzysze w „Dol- 
wisie” przywiązują do wdrażania refor- 
my gospodarczej. Z inicjatywy organi- 
zacji partyjnej prowadzi się szeroko Ta- 
krojoną działalność wyjaśnia jącą założe- 
nia reformy i podejmuje liczne przedsię 
wzięcia mające na celu zwięlszenie efe- 
ktywności gospodarowania. M.in. poło- 
żono duży nacisk na obniżkę kosztów 
wytwarzania (przez racjonalizację zatru- 
dnienia, oszczędne zużycie surowców 
itp.). 


1 POMOCA 
RADIOWEZŁOM 


Coraz większą pomoce s wojewódzkiej 
instancji partyjnej otrzymują zakładowe 
radiowęzły w województwie jeleniogór- 
skim. Jest ich 46. Każdy otrzymuje €o0- 
dziennie do wykorzystania teleksową 1n- 
formację wewnątrzpartyjną i inne ma- 
teriały informacyjne, KW zapewnia (eż 
pomoc w zakupie taśm magnetofonowych 
oraz przygotowywaniu gotowych audy- 
cj. w maju opracowano ponad 2% te- 
kich programów na aktualne tematy. 


Syctematycznie podnosi się Mwwalifika- 
cje pracowników zakładowych rozgłośni. 
Wszyscy uczestniczą w zajęciach z dzie- 
dziny problematyki kieologicenej | po 
tycznej. Przy pomocy dziennikarzy 5 
Polskiego Radia sorganizuje nię w BA 
bliższym czasie kurmy obejmujące 
blematykę techniczną. z 4 
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BOGUMIŁ HOŁDA 


' eśli spojrzeć na sprawę je- 
dynie od strony liczb, bi- 
lans przedstawia się do- 
datnio: od jesieni minio- 

nego roku POP przyjęła dzie- 
więciu kandydatów,  zrezygno- 
wała zaś z siedmiu osób, skreś- 
lając tyluż z listy członków. Czy 
doszukiwać się w tym pierw- 
szych oznak zmian, jakich ocze- 
kuje się od dawna? 


I sekretarz POP Oddziału Osobo- 
wo-Towarowego PKS w Piasecznie, 
Stanisław Witkoś, uważa że obecnie 
nastał czas przemyśleń i przewarto- 
ściowań. Ludzie zobaczyli fakty w 
innych wymiarach i w rzeczywistym 
oświetleniu, niejednokrotnie zupeł- 
nie inaczej spoglądają na samych 
siebie, j 


W krzywym 
zwierciadle 


Tutaj. w przedsiębiorstwie wpraw+ 
dzie niewielkim, ale nie takim zno- 
wu małym, bo liczącym 550 pracow- 
ników, niektóre zdarzenia odbijały 
sie niczym w krzywym zwierciadle. 

Oto któregoś dnia, kiedy w całym 
kraju ogłoszono znowu kolejny „o- 
strzegawczy” czy  „protestacyjny” 
strajk sam ówczesny dyrektor od- 
działu PKS przywdział opaskę i za* 
siadł za biurkiem nad szklanką her- 
baty. No, bo herbata, to nie praca, 
więc tak posiedzieć było można w 
glorii bezczynności. 

W tym samym czasie do gabinetu 
dyrektora zapukała kobieta, której 
mąż zmarł, pracownik PKS. Chodzi- 


ło o dyrektorski podpis na papierku . 


niezbędnym do otrzymania odprawy. 
Zapłakana kobieta usłyszała, że te- 
raz podpisu nie otrzyma, bo... dy- 
rektor strajkuje... 

Wielu gprzecierało oczy, zastana- 
wiało się coraz głębiej nad faktami 
jeszcze poważniejszymi i jeszcze bar- 
dziej smutnymi, jakie dawały znać o 
sobie w całym kraju. Organizacja 
partyjna w PKS nigdy nie owijała 
trudnych spraw w bawełnę, głośno 
wypowiadała krytyczne myśli doty- 
czące przedsiębiorstwa, a także za- 
gadnień ogólnokrajowych. 


Dali początek 


Na majowym zebraniu POP przy- 
jęto w poczet kandydatów Krystynę 
Lewicką-Lachewicz, pracownicę o0- 
środka obliczeniowego. Podobną de- 
cyzję podjęli wcześniej kierowca 
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autobusów oraz mechanik napraw 
samochodowych. Początek dała gru- 
pa sześciorga kandydatów „PZPR, 
przyjętych na tymże zebraniu, pod- 
czas którego zrezygnowano z kilku 
osób biernych, od dawna mie poczu- 
wających się do związku z partią, jej 
ideologią i programem. 

Podobnych pożegnań i rozstań nie 
ma co żałować, chociaż z całej par- 
tii, w złożanych okolicznościach ode- 
szło sporo wartościowych ludzi. 
Może odnajdą jeszcze swoją drogę? 


Kim są ci, którzy poprosili © przy- 


jęcie do partii? 


Tadeusz Stanisławski, z zawodu 


spawacz, wysokokwalifikowany ro-- 


botnik, napisał w deklaracji: „Nie 
widzę innej realnej siły, zdolnej wy- 
prowadzić kraj z kryzysu, zapewnić 
mu dalszy rozwój. Pragnę tej partii 
i temu zadaniu poświęcić swe siły 
i umicjętności.” 

Tak przemyślał i tak sformułował 
swoje zdanie. Z domu wyniósł sza- 
cunek do pracy, Bez niej niczego nie 
ma. Żona także jest pracownicą fi- 
zyczną, zatrudniona w Grójcu, gdzie 
mają w blokach niewielkie miesz- 
kanie. Dojazdy do Piaseczna zabie- 
rają nieco czasu. Trzeba wstawać na 
długo przed piątą rano... 


Robią karierę? 


Gdy ktoś powiedział, że Starisła- 
wski wstąpił teraz do partii, by ro- 
bić karierę, on sam śmiał się z tego. 
najbardziej. Pokazuje umorusane, 
spracowane ręce: jaką karierę? Za- 
wsze był robotnikiem, ukończył kil- 
ka kursów specjalistycznych, dzięki 
czemu spawa elektrycznie i tlenem, 
a jak trzeba może być kowalem, lub 
ślusarzem... 

Tadeusz Stanisławski jest naj- 
starszym kandydatem, ma 46 lat. 
Wiek pozostałych dopiero sięgnie 
trzydziestki lub dopiero niedawno ją 
przekroczyli. 

Jelanta Łysak trafiła tutaj do pra- 


cy z dyplomem ukończenia studiów . 


wyższych. Pochodzi z rodziny o tra- 
dycjach działania partyjnego. Nad 
wstąpieniem do partii zastanawiała 
się będąc jeszcze studentką, ale zra- 
żała ją formalistyczno-biurokratycz. 


"na procedura przyjmowania. 


Jolanta Łysak, specjalistka od pla- 
nowania i organizacji pracy, chcia- 
łaby widzieć upowszechnienie ładu 
i porządku, harmonii i zgodności, 
które ludzkim czynom zapewniają 
jak największe rezultaty. W tych 
sprawach zbiera uwagi i wnioski od 
załogi, od miejscowej organizacji 
partyjnej. Reforma gospodarcza, 


) = : 
szy rozwój wydarzeń. 


która nie omija także przedsiębior- 
stw komunikacyjnych i transporto- 
wych, wniesie wiele nowych zagad- 
nień, wartych zastanowienia i dy- 
skusji. 


Dyskusje 
i spory 


Zgłoszenie akcesu do partii — 
powiedzmy otwarcie — wywołuje 
niekiedy dyskusje ł uwagi nie tylko 
w środowisku pracy, ale i własnym 
domu. Zdarza się, że najbliżsi nie 
kryją w rozmowach oporów, a nawet 
niechęci wobec tych decyzji. 

— Po co ci to? — zapytał Ryszarda 
Dobrowolskicgo jego własny ojciec. 
On, steqany pracą  chłop-robotnik, 
ma nieco inne zapatrywania na to, 
co się stało w kraju, ale nie potrafi 
powiedzieć, jak wyobrażał sobie dal- 

—Czyż, tato, nie potrzeba nam 
dobrej pracy i spokoju? — zapytuje 
młody starego, by poprzestać na 
tych słowach, po których zapada 
cisza. Znaczy: co do tego są zgodni, 
a to już niemało. 

Natomiast długie rozmowy ze swo- 
im mężem musiała prowadzić Kry- 
styna  Lewicka-Lachowicz. Oboje 
młodzi, trzy lata po ślubie. On pra- 
cuje w pobliskiej „Laminie”, za- 
kładach elektroniki. Mieszkają ką- 
tem, u babki i dziadka w podmiej- 
skiej Baniosze. — Nie mamy nawet 
własnego kawałka dachu nad głową, 
a ty już lecisz do partii — wyrzucał 
małżonek. 

To prawda. Nie mają mieszkania. 
Chcą dopiero dobudować jeden po- 
kój do jednoizbowego domku dziad- 
ków. Uskładali już trochę materia- 
łów, teraz występują o kredyt dla 
młodych małżeństw. Powoli, po tro- 
chu, dojdziemy do czegoś — tłuma- 


czy Krystyna, która już doświadczy- 


ła biedy i niedostatku. W jej rodzin- 
nym domu nigdy się nie przelewało. 
— U mnie — ircnizuje — zaczął się 
kryzys, kiedy byłam bardzo mała... 

Przedstawiciele egzekutyw POP 
rozmawiali ostatnio z wieloma kole- 
gami z pracy, którzy wyrażali chęć 
wstąpienia do PZPR. Rozwaga, wni- 
kliwość, a także unikanie pośpiechu 
towarzyszą z obydwu stron. W trud- 
nych czasach role i zadania członka 


. partib są także trudniejsze. 


sk 


Towarzysze z KM PZPR w Pia- 
secznie mówią, że gdy człowiek chce 
nabrać otuchy i chęci do działania 
— powinien udać się do takich orga- 
nizacji partyjnych, jak ta w bazie 
PKS. | 

Członkowie Bgzekutywy POP nie 
robią tajemnicy ze źródeł swego au- 
torytetu: „Siła nasza w tym, że zaw- 
sze staraliśmy się mieć swoją twarz, 
nigdy — jako calość — nie byliśmy 


rozchwiani, nijacy. Rąbaliśmy praw- 


dę proste w oczy, chociaż jeszcze nie 
tak dawno nasze słowa trafiały do 
mniejszości załogi. Życie okazałe się 
surowym, lecz sprawiedliwym we- 
ryfikatorem prezentowanych stane- 
wisk i poglądów”. sj 

Prawda, pryncypialność, szczerość 
mają, jak widać, moc swoistego ma- 
gnesu. | 


Jest taka 


notrzeba 


'ą jeszcze całe obszary działal- 
Ś rości społecznej,- które nie zo- 

stały „odblokowane”. Mam tu na 
myśli bierną postawę części Środo- 
wisk inteligencji technicznej i eko- 
nomicznej. Tymczasem. jak nigdy 
dotąd, rośnie cena ludzkiej pomy- 
słowości, inicjatywy, aktywności. 
Mówiono o tym na spotkaniu kie- 
rownictwa Wydziału Ekonomicznego 
Komitetu Centralnego PZPR z człon- 
kami prezydium i aktywem woje- 
wódzkim Towarzystwa Naukowego 
Organizacji i Zarządzania. 


Nie ulega wątpliwości, że działa|l- 
ności racjonalizacyjnej nie sprzyjał 
system nakazowo-rozdzielczy, w któ- 
rym nie było miejsca na samodziel- 
ność i inicjatywę. 


Czas i sytuacja zmieniły się i to 
gruntownie. Okazało się przy tym, 
że w szufladach i biurkach naszych 
racjonalizatorów i specjalistów od 
techniki i organizacji zarządzania le- 
żą od lat bardzo cenne i wartościowe 
opracowania, których wdrożenie nie 
wymaga .znacznych środków „dewizo- 
wych czy inwestycyjnych. Trzeba po 
nie sięgać i to szybko, bo czas ucie- 
ka, a nikt nas w tym nie wyręczy. 


Kilka lat temu na fali tworzenia 
wielkich organizacji gospodarczych 
ktoś sensownie zwrócił uwagę na 
korzyści, które w produkcji przynosi 
zastosowanie znanej i wypróbowanej 
na całym świecie analizy wartości. 
Sprawę ruszono i nadano jej szero- 
ki rozgłos. I co? Nic. Po pewnym 
czasie inicjatywa ta umarła śmier- 
cią paturalną, jak wiele jej podob= 
nych, wraz z całym systemem WOG, 
w którym opłacało się produkować 
z najdroższych materiałów i surow- 
ców, bo podstawowym kryterium 
oceny była wartość produkcji. 


Sądzę, że dziś jest doskonała oka- 
zja, aby reanimować metodę pota- 
nienia produkcji, gdyż przy obec- 
nym deficycie materiałów 1 wyso- 
kich kosztach może ona przynieść 
znaczne korzyści gospodarcze. 


Działacze TNOIK są gotowi włą- 
czyć się do szerokiej akcji populary- 
zatorskiej i organizacyjnej, służyć 
doradztwem. Inne organizacje spo- 
łeczno-zawodowe, jak Naczelna Or- 
ganizacja Techniczna czy Połskie 
Towarzystwo Ekonomiczne mogłyby 
również podjąć wiele podobnych ini- 
cjatyw. Trzeba je do tego zachęcić, 
zaprosić do współpracy, zainspiro- 
wać, pomóc. Mogą to z powodzeniem 
zrobić działacze podstawowych ox- 
ganizacji partyjnych, członkowie eg- 
zekutyw i komitetów zakładowych, 
którzy przecież na co dzień mają 
bezpośredni kontakt z kołami 
TNOIX, NOT czy PTE. 


Aktyw tych organizacji może po- 
móc w opracowaniu analiz i eksper- 
tyz techniczno - organizacyjnych 
i ekonomicznych, uruchomić punkty 
fachowej konsultacji, zorganizować 
szkolenie kadry kierowniczej i tech- 
niczhej w przedsiębioretwie. 


Wdrażanie reformy gospodarczej 
Sprzyja takiemu działaniu, stwarza 
bowiem zapotrzebowanie na nowe 
rozwiązania, sprzyja eliminowaniu 
złych nawyków, przełamywaniu ru- 
tyny 1 barier psychologicznych. 
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ie podzielam poglądu, że 

w partii minął czas py- 

tań. Samo życie przesą- 

dza, że jedno pozostało 
w centrum uwagi. Zresztą pod- 
stawowe: jaka partia wyłania 
się z burzliwego nurtu wy- 
darzeń? Z zamiarem  reporter- 
skiego rekonesansu odwiedziłem 
organizację partyjną w Fabryce 
Urządzeń Górnictwa Odkrywko- 
wego w Koninie. 


— Na partyjnej funkcji jestem 
rok, a czuję się starszy o dziesięć 
„lat — mówi tow. Janusz Kałuża, 
technik, I sekretarz KZ PZPR. — To 
samo mógłbym powiedzieć o każdym 
z nas. Siwiejemy od samego słucha- 
nia o kłopotach, z którymi ludzie do 
nas przychodzą. Jest ciężko... 


Jak zaczęła się moja 
rozmowa 


z aktywistami partii w FUGO. Z opi- 
nii zasłyszanych w KW wiedziałem, 
że nurt wydarzeń po sierpniu płynął 
tu mniej wartko niż w miejscach, 
które trafiały na pierwsze strony ga- 
zet, ale niósł te same napięcia i na- 
dzieje, szanse i zagrożenia. Zresztą 
oczywiste, iż walka, która toczy się 
przede wszystkim o załogi dużych 
zakładów, nie mogła ominąć fabryki 
_ zatrudniającej 3 tysiące ludzi, jed- 
nej z największych w mieście i wo- 
jewództwie, kluczowej dla całego 
górnictwa odkrywkowego. 


— Jak sytuację zmieniło pięć mie- 
sięcy stanu wojennego? 
— Część załogi przyjęła wprowa- 


dzenie stanu wojennego z ulgą i na-. 


dzieją, że pomoże to dźwignąć kraj 
z kryzysu — mówi tow. Kałuża. — 
Część z wątpliwościami, z niepoko- 
jem, co będzie dalej. W pierwszej 
chwili wszyscy przeżyliśmy szok. 
Także my, partyjni, mimo że więk- 
szość z nas od dawna czekała na bar- 
dziej zdecydowane działanie władz. 
Kilkanaście osób oddało po 13 grud- 
nia legitymacje partyjne. Był więc 
silny szok. Nie było jednak eksce- 
sów. Zresztą działaliśmy zapobie 
gawczo. 

— W jaki sposób? 

— Natychmiast po 13 grudnia ja- 
ko egzekutywa KZ przyjęliśmy zasa- 
dę, że w FUGO nie może być żadne- 
go odwetu, żadnego odgrywania się 
na aktywistach „Solidarności”. Sek- 
retarze OOP zostali zobowiązani do 
opieki nad działaczami wydziało- 

wych komisji związku. To pomogło 
*' utrzymać w załodze atmosferę poro- 
zumienia. 


— W czym się ona wyraża? 
— Szok minął szybko. Załoga po- 


piera decyzje WRON.- W  za- 
łodze nie ma zadrażnień. Nie 
ma niepokojów politycznych. 13 
maja przeszedł całkowicie  spo- 


kojnie. Produkcja przez cały czas 
idzie normalnie. Za 5 miesięcy jest 
większa o 9 procent w stosunku do 
analogicznego okresu zeszłego roku. 
Wydajność pracy wzrosła o 12 pro- 
cent. Wyraźnie poprawiła się dyscy- 
plina pracy. Te fakty mówią wię- 
cej niż wszelkie deklaracje. Nie 
oznaczają jednak, że mamy w FUGO 
entuzjazm. Coraz ostrzej cisną spra-- 
wy bytowe. Z tym nie jest dobrze. 

— Jaką atmosferę macie w orga- 
nizacji partyjnej? ; 

— Staramy się działać normalnie 
— mówi tow. Marian Kołecki, mi- 
strz formierski, sekretarz organiza- 
cyjny KZ, członek egzekutywy KW. 
— Nie skorzystalimy .z instrukcji 
działania w stanie wojennym. Po 
prostu 'pilnujemy _ przestrzegania 
Statutu. Wyraźnie poprawiła się dy- 
scyplina partyjna. Szczególnie wy- 
różniają się starsi wiekiem towarzy- 
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sze. Nawet emeryci zgłaszają się do 


dyspozycji KZ. Na zebraniach dy- 


Skusje nadal są twarde, ale coraż 
bardziej rzeczowe. Jeśli ktoś mówi 
niejasno, to pozostali z miejsca py- 
tają o konkrety. W sumie powie- 
działbym, że zaczynamy prostować 
się psychicznie. 

— Czy zmienia się stosunek zało- 
gi do partii? 

— U nas nigdy nikt nie chciał wy- 
prowadzać partii z zakładu. Ale ow- 
szem, zmienia się nastawienie do 
partii. Kadra kierownicza w wydzia- 
łach bardziej liczy się z opiniami 
sekretarzy OOP. Zresztą jako egze- 
kutywa KZ przy każdej okazji za- 
chęcamy, żeby OOP samodzielnie 
rozwiązywały problemy swoje i wy- 
działów. Sekretarzy OOP stale uczu- 
lamy, żeby interesowali się przede 
wszystkim sprawami ludzi. Również 
drzwi KZ są otwarte dla wszystkich. 
Bez przerwy przychodzą do nas lu- 
dzie ze swoimi bolączkami. Znamien- 
ne,. że głównie bezpartyjni. Mamy 
jednak świadomość, że odzyskiwa- 
nie przez partię autorytetu potrwa 
długo. 

— Robicie coś w tym kierunku, 
czy czekacie na poczynania góry? 


— Działanie partii w FUGO nie 
zanikło ani na moment — mówi tow. 
Kałuża. — Nie zanikało także przed 
13 grudnia. Nawet wtedy, gdy partia 
była opluwana. Nawet wtedy, gdy 
szczebel centralny szedł na ustęp- 
stwa, gdy nasz aktyw słuchając zale- 
ceń góry mówił załodze w wielu kon- 
kretnych sprawach, że ani kroku da- 
lej, a po paru dniach góra zmienia- 
ła swoje decyzje. Aktyw spalał się, 
wielu nie wytrzymywało nerwowo, 
odchodziło, ale praca partyjna nie 
ustawała ani na chwilę. Tym bar- 
dziej nie mogła ustać teraz. Uważa- 
my, że partia musi uwiarygodniać 
się od góry do dołu, ściślej, bez po- 


myślał, że to będzie apozycja poli- 
tyczna. Ludzie zapisywali się po pro- 
stu do związku zawodowego. Daiś 
przyznają, że błędem był brak reak- 
cji na ekstremę. 


— Próbujecie szerzej o tym roz- 
mawiać? 

— Działalność naszych kół ożywia 
się. Jako organizacja młodzieżowa 
jesteśmy reprezentowani we wszyst- 
kich zakładowych kolektywach. Po- 


dejmujemy- pracę na trudnych od-- 


cinkach. Nie bez znaczenia jest fakt, 
że skteśliliśmy z szeregów ZSMP 
pięćdziesiąt osób za bierność. Zosta- 


„ li ci, którzy chcą działać. 


— Co konkretnie chcą robić? 


— Na zebraniach dyskusja dotyczy 
głównie warunków startu młodych 
rodzin, których sytuacja bytowa sta- 
ła się bardzo trudna. W tej chwili 
jest to grupa społeczna. .o najbardziej 
niezaspokojonych potrzebach. 

— Obserwujemy narastanie zobo- 
jętnienia politycznego — mówi tow. 


, Kałuża. — Młodzi nie chcą słyszeć 


o żadnej polityce. Trzeba im koniecz- 
nie pomóc w sprawach bytowych. 
Znacznie jednak ważniejsza jest po- 
moc ideowa. Właśnie młodzież naj- 
bardziej wpuszczono w maliny. Nie- 
przypadkiem młodych było najwię- 
cej wśród odchodzących z partii po 
sierpniu. 

— [le osób u was odeszło? - 

— Dwieście. Najpierw oddawali 
legitymacje ludzie przypadkowi. 
Żadna strata dla partii. Ale nie tyl- 
ko tacy odchodzili. Nie wszystko tłu- 
maczy rozbudowa partii na ilość. Na 
początku lat siedemdziesiątych eki- 
pa Gierka miała wielkie poparcie. 
Młodzi napływali do partii sponta- 
nicznie. Uwierzyliśmy hasłom, które 
trafiały do serca. Nie nasza wina, że 
przywódcy postawili sią nad naro- 
dem i ideologią, że na trudności go- 


PRÓBA WIERNOŚCI 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


działu na górę i dół. Z tą myślą dzia- 
łamy. 
— Na czym 
skupiacie uwagę? 
— Już mówiłem, że na utrzyma- 


przede wszystkim 


"niu w załodze atmosfery porozumie- 


nia. Dla partii nie ma sprawy waż- 
niejszej, gdyż od tego zależy nor- 
malna praca, bez której nie można 
dźwignąć kraju z upadku. Z tą my= 
ślą jeszcze przed IX Zjazdem two- 
rzyliśmy w FUGO linię porozumie- 
nia. Z takim skutkiem, że mimo du- 
żych trudności produkcyjnych i na- 
pięć politycznych załoga już 15 grud- 
nia wykonała plan roczny. Ludzie u 
nas naprawdę rozumieją, że nie ga- 
danie, lecz wykonana praca jest 
głównym gwarantem poprawy... 
Zwraca uwagę polityczna 
dojrzałość, tak załogi jak | aktywu 
partyjnego FUGO. Jeżeli zważyć 
na wielkie nawarstwienia zamętu nie 
jest to konstatacja błaha. Zwłaszcza 
że tylko na fundamencie dojrzało- 
ści można myśleć o odbudowie wię- 


zi kolektywów partyjnych z.załoga- 


mi, partii ze społeczeństwem. 
Na tym tle 


drugi wątek rozmowy. | 


Po sierpniu FUGO nie była oazą 
spokoju. Tu powstała pierwsza w 
województwie „Solidarność”. Poszło 
do niej trzy czwarte załogi, cztery 
piąte organizacji partyjnej. Zwłasz- 
cza młodzi szli masowo. Nie stawia- 
liśniy żadnych przeszkód — mówi 
tow. Stanisław Urban, przewodniczą- 
cy ZZ ZSMP. — Nikt zresztą nie 


-« moralne w partii. 


spodarcze nałożyły się wypaczenia 


— A więc stracone pokolenie? 


— Nie, jeszcze nie, mimo że opo- 
zycja polityczna nie przebiera w 
środkach, a młodzi mało znają histo- 
rię, za mało, żeby rozumieć, że sier- 
pień był jednocześnie spontaniczny 
i zaplanowany. Spontaniczny był 
protest robotników przeciw wypa- 
czeniom socjalizmu. Stąd wielka siła 
tego protestu. Planowane były dzia- 
łania opozycji... | 

— Jako robotnicy, mamy żal do 
nauczycieli — mówi tow. Mieczy- 
sław Cymerman, modelarz, I sekre- 
tarz OOP. — Żal, że więcej walczyli 
o swoją Kartę niż o wychowanie 


młodzieży. Muszą pamiętać, że opła- 


cani są z pracy robotnika. No, a par- 
tia musi lepiej pracować z nauczy- 
cielstwem... 

— Chodzi nie tylko o szkołę — 
mówi tow. Kałuża. — Zaniepokoił 
mnie fakt, że projekt deklaracji 
ideowej PZPR tak mało mówi o mło- 
dzieży, prawie nic. Projekt zresztą 
ma różne mankamenty. Rozgadany 
jest tak, że przed- dyskusją w robot- 
niczych OOP robiliśmy streszczenie, 
żeby w ogóle można było dotrzeć do 
ludzi. Zakładam, że na temat mło- 
dzieży dużo powie Plenum KC. 


—— Co przede wszystkim  chcieli- 
byście usłyszeć? 

— Na pewno nie o zwiększeniu 
liczby młodzieżowych radnych. W 
moim odczuciu z młodzieżą trzeba 
podjąć poważną rozmowę o ideałach 
i perspektywach wyjścia z kryzysu 
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gospodarczego. Z uwagą trzeba wy- 
słuchać jej zdania... 

Sekretarz Kałuża ma 29 lat. Na 
funkcję, którą obecnie pełni, wybra- 
ny został przez zakładową konferen- 
cję partyjną w maju zeszłego roku. 
W chwili wyboru przewodniczący 
ZZ ZSMP, przedtem mistrz. — Sy- 
tuacja była specyficzna — mówi. — 
Z jednej strony po raz pierwszy w 
partii mieliśmy wybory całkowicie 
demokratyczne, co pozwoliło odzy- 
skać trochę wiarygodności. Z dru- 
giej strony, nadal ciążyła gorycz, jak 
bumerang wracała sprawa rozliczen. 
W efekcie w wielu OOP nie było 
chętnych na funkcje. Przeważnie 
wybierano młodych. 


— Czym kierowaliście się przyj- 
mując wybór? 


— Przede wszystkim duże nadzie- 
je łączyliśmy z nadchodzącym IX 
Zjazdem. Oczywiście, nie było łatwo 
brać na siebie odpowiedzialność. 
Wiedzieliśmy, że toczy się walka z 
partią i w partii. Rozumieliśmy, że 
przyjdzie bronić wielu niepopular- 
nych decyzji, jak chociażby ceno- 
wych. Zdawaliśmy sobie sprawę, że 
brakuje nam doświadczenia i że przy 
tym nie możemy liczyć na żadną ta- 
ryfę ulgową, gdyż załoga podchwyci 
każde nasze potknięcie. Nie było jed- 
nak innegc wyjścia, musieliśmy brać 
ciężar obowiązków... 

Co na przyszłość zapowiada fakt, 
że do głosu w partii dochodzi fala 
młodych działaczy? Aktyw w FUGO, 
niemal cały KZ, cała jego egzeku- 
tywa, sekretarze OOP, to ludzie mło- 
dzi. Na funkcje wyniósł ich kryzys: 


A 


Od pracy załogi FUGO zależy wirzymanie ruchu w całym górnictwie wę- 
gla brunatnego. Dobra praca załogi zależy od utrzymania w FUGO atmo- 


sjery porozumienia... 


Obowiązki przyjęli w najtrudniej- 
szym momencie, bez większego do- 


świadczenia politycznego, ale prze- 


cież z bagażem dramatu, niewątpli- 
wie świadomi powagi sytuacji. Z na- 
tury pokoleniowej rotacji głównie 
im przypada wcielanie w życie dy- 
rektywy, że „partia ma być ta sama, 
ale nie taka sama”. Bardzo wiele 
zależy od tego, jakie wnioski for- 
mułują na politycznym starcie. 

Na tym tle ; 


trzeci wątek rozmowy. 


— Zaczynając przed rokiem działa- 
nie wiedzieliśmy, że partia *musi 
przede wszystkim uwiarygodnić się 
— mówi tow. Kołecki. — Było wte- 
dy powszechne oczekiwanie na wia- 
'rygodność góry, była nieufność do 
aparatu, zresztą uzasadniona pod 
wieloma względami. Wyszliśmy z za- 
łożenia, że partia to nie tylko apa- 
rat, lecz przede wszystkim rzesza 
członków. Wynikło stąd pytanie, w 
jaki sposób możemy uwiarygodnić 
naszą organizację partyjną, nas sa- 
mych jako aktyw. 


— Jaką znaleźliście odpowiedź? 


— Ustaliliśmy, że program nasze- 

go działania będziemy robić od dołu. 
Po raz pierwszy powstał w FUGO 
program autentycznie opracowany 
przez OOP. Jego cechą główną było 
zajęcie się przede wszystkim spra- 
wami załogi i zakładu. Nie chodziło 
o sprawy duże, gdyż ustaliliśmy, że 
bierzemy się tylko za to, co realnie 
możemy zrobić. Udało się załatwić 
wiele konkretnych spraw, co przy- 
niosło poprawę atmosfery w samej 
organizacji partyjnej i wokół niej. 

— W czym się to wyraziło? 


— Na przykład radykalnie ustało - 


oddawanie legitymacji partyjnych. 
Zaczęło być widoczne jakby oddolne 
umacnianie się OOP. Najważniejsze 
jednak, że kontakt z załogą, który 
zresztą nie był całkowicie zerwany, 
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zaczął ustalać się jakby na nowych 
zasadach. a 


z Konkretnie jakich? 


— Z załogą rdumawiamy wprost. 
Przede wszystkim wysłuchujemy jej 
zdania w każdej sprawie. Na bieżą- 
co wiemy, co ludzi w FUGO nur- 
tuje i wiernie przekazujemy to do 


"Kw. Ustaliliśmy, że z FUGO nie ma 


prawa wyjść informacja upiększona 
pod czyjekolwiek oczekiwania. Rów- 
nie szczerze rozmawiamy z załogą, 
przekazujemy jej prawdę. Dzięki te- 
> kontakt z załogą mamy na co 
zień. Ten kontakt staramy się za- 
bezpieczyć nawet organizacyjnie. 

— W jaki sposób? 

— Żeby był maksymalnie bezpo- 
średni, postawiliśmy na umocnienie 
przede wszystkim grup partyjnych. 
Przekazaliśmy im uprawnienia OOP. 
Nie chodzi o formalne przesunięcie 
uprawnień. Jako egzekutywa KZ 
żadnej sprawy nie podejmiemy bez 


- zasięgnięcia opinii grup partyjnych 


i OOP. Ich członkowie najlepiej wie- 
dzą, co myśli i czego oczekuje ro- 
botnik. Partia musi bez przerwy py- 
tać, czego od niej oczekują robotni- 
cy. 

— Czego na przykład oczekują w 
sprawie związków zawodowych? 


—- Mogę mówić jedynie o tym, jak 
jest w FUGO — odpowiada tow. Ka- 
łuża. — „Solidarność” u nas była 
dosyć spokojna. Gdyby góra związ- 
kowa nie narzucałą swojej polityki, 
to mielibyśmy w FUGO autentycznie 
robotnicze związki zawodowe. We- 
dług mnie, niemal cała załoga wi- 
działa w „Solidarności” związek za- 
wodowy, który będzie walczył o 
pracownicze i atmosferę 
sprzyjającą pracy. Z tą nadzieją ma- 
sowo poszli do „Solidarności” człon- 
kowie partii. Nawet w prezydium 
komisji zakładowej byli partyjni. 
Okazali się tam zresztą potrzebni, 


gdyż umieli uspokajać gorętsze gło- 


WY.» 


„diowęzeł 


Notuję dalej, że decyzje we wszyst- 
kich sprawach załogi i zakładu za- 
padały na -kolektywach  pracowni- 
czych z udziałem organizacji partyj- 
nej, dyrekcji, „Solidarności”, bran- 
żowców, ZSMP. Jeśli były różnice 
zdań, to dyskutowano aż do uzgod- 
nienia wspólnego stanowiska. Roz- 
strzygał interes załogi i FUGO. Była 
to próba partnerstwa; niewątpliwie 
bardzo trudnego, ale nie bezowocne- 
go. Z perspektywy czasu pożyteczne 
okazało się zwłaszcza wspólne przy- 
gotowanie FUGO do reformy  go- 
spodarczej; w tej dziedzinie posta- 
nowienia są wdrażane mimo zawie- 
szenia związków PWORORTCM i sa- 
morządu. 


— Była też =P ściane: mo- 
menty trudne — mówi tow. Kału- 
ża. — Nie mogliśmy godzić się z wie- 
loma poglądami „Solidarności w 
sprawach wojewódzkich i ogólno- 
krajowych. Sam wielekroć przez ra- 
i w różnych dyskusjach 
ostrzegałem, że nie tędy droga. Jako 
aktyw partyjny prowadziliśmy twar- 
dą polemikę. I nie brakowało nam 
argumentów. Z biegiem czasu do- 
starczała ich sama  „Solidarność”. 
Na przykład uzgadnialiśmy z komi- 
sją zakładową związku, że FUGO nie 
będzie strajkować, a potem przyjeż- 
dżali z MKZ i napędzali do strajku. 
Załoga była tą sytuacją coraz bar- 
dziej zmęczona... 

— Jesienią zeszłego roku pojawiło 
się w społeczeństwie zwątpienie w 
cele „Solidarności” — mówi tow. 
Kazimierz Borkowski, tokarz, sekre- 
tarz KZ, członek Egzekutywy KM. — 
Przedtem nie było jasne ku czemu 
idzie ekstrema, a postulaty „Solidar- 
ności”, szczególnie socjalne, trafiały 
do serca.. 


— Te zokiśy nie narodziły się 
w sierpniu — mówi tow. Cymer- 
man. — Znacznie wcześniej zgłaszały 
je robotnicze organizacje partyjne. 
branżowcy, młodzież, cały naród. 
Tragedią było, że góra nie chciała 
słuchać. Nie byłoby dziś połowy 
problemów, gdyby partia wcześniej 
zabrała się za usuwanie wypaczeń... 

— Tak samo nie byłoby wielu pro- 
blemów, gdyby „Solidarność” unik- 
nęła nękania strajkami, negowania 
wszystkiego — mówi tow. Kałuża. — 
Po sierpniu partia powinna była 
działać bardziej zdecydowanie. Brak 
było stanowczej polemiki z ekstre- 
mą, która jednoznacznie szła przeciw 
socjalizmowi. Mieliśmy ciągłe ustęp- 


stwa, chowanie się aparatu w ko- 


mitetach, powolność w rozliczaniu 
eksprominentów. Dopiero towarzysz 
Jaruzelski dotrzymał słowa w spra- 
wie powołania Trybunału Stanu. 
Dopiero dziś pojawia się w partii 
jednoznaczność. Przedtem sami sie- 


bie Kkołowaliśmy, zamiast działać 
zdecydowanie... 
— Wątpliwe, czy partia mogła 


działać zdecydowanie już w kilka 
miesięcy po sierpniu — mówi tow. 
Borkowski. — Była na to za słaba. 
Zdecydowane "działanie mogłoby 
skończyć się narodową tragedią... 
Niech nikogo nie dziwi pewien 
chaos w zapisie, przemieszanie tre- 
ści teraźniejszości z przeszłością, 
problemów kraju i całej partii ze 
sprawami, które są ważne jedynie 
w FUGO, odczuć dawno wypowie- 
dzianych z nowymi. Tak w rzeczy- 
wistości biegła rozmowa, która zre- 
sztą wydała mi się czymś więcej niż 
tyłko  informowaniem ' reportera; 
zdała się być niejako cząstką jed- 
nego z nurtów życia organizacji par- 
tyjnej w FUGO. Ten nurt trudno 


ująć w konkretach;. jest jakby. ciągłą 


rozmową, rodzajem zbiorowego my- 
ślenia o doświadczeniach kryzysu, 
wnioskach na dziś i jutro. 


Dla jasności notuję: zmiana struk- 
tury organizacyjnej OOP stosownie 
do nowej organizacji fabryki, wery- 
fikacja członków partii i przegląd 
kadry kierowniczej zakładu, powoła- 
nie zakładowej komisji socjalnej 
i stałe wspieranie jej działań, zebra- 
nia OOP i potem posiedzenia ple- 
narne KZ na temat zadań w stanie 


wojennym i zadań w żwiązku z re- 
formą gospodarki, udział we wdra- 
żaniu reformy, dysktsje w OOP na 
temat projektu deklaracji ideowej 
PZPR oraz przyszłości związków za- 
wodowych, ostatnio wreszcie współ- 
praca z gminną organizacją partyj- 
ną w Grodźcu. x 

Towarzysze w FUGO nie szczędzą 
sił. Zrobili dużo w ciągu 5 miesięcy. 
Każdy dzień dopisuje nadto prozę 
życia; przede wszystkim ciągłe roz- 
mowy z ludźmi, którzy idą do partii 
ze swoimi sprawami, stałe dyżury, 
szkolenia, przekaz bieżącej informa- 
cji politycznej, udział w naradach 
wytwórczych, we wszystkim czym 
żyje zakład. Wystarczyłoby na uzy- 
skanie miana  prężn *organizacji 
partyjnej. Zapewne jednak całemu 
wysiłkowi towarzyszy w FUGO ina- 
daje perspektywę ów dyskurs, ro- 
dzaj rachunku sumienia sprawiają- 
cego, że ich działanie ma jakby głę- 
bię. Nazwałbym te szukaniem ideo-- 
wej i politycznej tożsamości. 

Na tym tle. 


- czwarty wątek rozmowy. 


— Cały okres od sierpnia jest wielką. 
szkołą życia — mówi tow. Kału- 
ża. — Nigdy przedtem w partii nie 
było tak wielkiego szkolenia poli- 
tycznego i ideelogicznego. Każdy 
musi dziś samodzielnie myśleć, wy- 
bierać, decydować... 


— Na ile składa się to w ' jakość 
polityczną i ideową? 


— W partii zostali (ci, którzy 
sprawdzili się w trudnych czasach — 
mówi tow. Borkowski. — Oceniam, 
że 90 procent partyjnych w FUGO 
to aktywiści. Ten aktyw ma różne 
wątpliwości, ogromnie potrzebuje 
mądrego szkolenia, podbudowy z 
teorii marksizmu-leninizmu, ale 
składa się z ludzi, na których moż- 
na liczyć, którzy opowiadają się za 
»linią IX Zjazdu i chcą ją nadal rea- 
 lizować... 

— Nie zgodziłbym się, że 90 pro- 
cent partyjnych u nas to aktywi- 
ści — mówi tow. Kałuża. — W ak- 
tywie mamy może sto osób na bli- 
sko pięciuset członków partii. Pozo- 
stali mogą zachować się różnie. 
Świadczy o tym choćby dyskusja o 
związkach zawodowych. Generalnie 
wszyscy są zgodni, że związki nie 
mogą być ruchem politycznym. ale 
każdy ma inną koncepcję konkret- 
nych rozwiązań. Poza tym, nieorzv- 
padkiem na plenum KZ powiedzie- 
liśmy człońkom partii, że nie wy- 
starczy milcząca akceptacja stanu 
wojennego. 

— Czy takie apele skutkują? 


— To nie apel. Twardo sobie mó- 
wimy, że członek partii musi przo- 
dować w pracy zawodowej i bronić 
linii partii. Nie: są to wygórowane 
wymagania. Rozliczamy się z nich 
nawzajem. Przegląd kadry w FUGO 
zaczęliśmy od oceny członitów par- 
tii, którzy pracują na kierowniczych 
stanowiskach. Ostatnio ze składu KZ 
wykluczyliśmy dwóch jego  człon- 
ków za bierność. Podobnie zaczyna- 
ją rozliczać się towarzysze w OOP. 
Załoga patrzy na to z uwagą. Patrzy 
nie na dyscyplinę formalną, lecz na 
dyscyplinę przekonań w parti 

— Dla robotnika ideologia musi 
być w czynach — mówi tow. Cymer- 
man. — Gadanie nie jest dla niego 
ideologią. Jeżeli zapytacie robotnika, 
jak postawić partię na nogi, to od- 


powie krótko. Po pierwsze, że jego 


głos musi być wysłuchany do końca, 
a jeśli nie ma racji, to trzeba go 
przekonać. Po drugie, musi mieć 
pewność, iż nie pracuje na darmo- 
zjadów. Takie jest robotnicze rozu- 
mienie sprawiedliwości społecznej, 
o którą partia wreszcie musi zacząć 
walczyć. 


— Nie sądzicie, że w tym kierun- 
ku prowadzi reforma gospodarki? 


— Z reformy na razie mamy tyl- 
ko drożyznę. Podwyżkę cen z 1 lu- 
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początkiem tego roku 
egzekutywa POP przy 
poznańskim przedsię- 


biorstwie „Dom Książki" 
wystąpiła do instancji wojewódz- 
kiej z wnioskiem o interwencję 
w sprawie wygórowanych — jej 
zdaniem — cen książek Zbignie- 
wa Nienackeigo przeznaczonych 
dla dzieci i młodzieży, Było to 
działanie sprzeczne 2 interesem 
materialnym _ księgarzy,  któ- 
rych zarobki uzależnione sq 
od wpływów przedsiębiorstwa, a 
więc i od ceny książek. Egzeku- 
tywa POP stanęłą jednak na 
stanowisku, że ważniejsze od pa- 
ru złotych w kieszeni są pryncy- 
pia polityki kulturalnej socjali- 
stycznego państwa. 


Interwencja księgarskiej POP o- 
kazała się całkowicie uzasadniona. W 
wyniku kontroli przeprowadzonej 
przez Okręgowy Urząd Cen w Ol- 
sztynie stwierdzono — czytamy w pi- 
śmie do POP przy „Domu Książki” 
w Poznaniu — że wydawnictwo ,„Po- 
jezierze” rzeczywiście ustaliło ceny 
umowne książek na poziomie znacz- 
nie wyższym od kształtowania się 
aktualnych kosztów. Osiągnięty w I 
kwartale zysk nie jest uzasadniony 
potrzebami wydawnictwa i w związ- 
ku z tym Okręgowy Urząd Cen wy- 
stąpił do centrali w Warszawie o 
rozważenie art. 8 ustawy z 26 lutego 
13962 w odniesieniu do książkowego 
producenta. 


— W przekonaniu naszej organi- 
zacji partyjnej pracownik księgar- 
stwa jest pracownikiem politycznym 
— kwituje tę sprawę tow. Jerzy 
Mądrzak, I sekretarz POP „Domu 
Książki”. Na udowodnienie tej tezy 
ma pod ręką parę przykładów wię- 
cej. Przyszedł do niego pracownik, 
który niedawno złożył legitymację 
partyjną. Przyszedł z interwencją w 
sprawie zamykania księgarń na czas 
iuwentury. Zarządzenie poznańskie- 
go Wydziału Handlu i Usług zezwala 
na takie zamykanie drzwi przed 
klientami, natomiast były towarzysz 
uważa, że jest toe praktyka wysoce 
naganna, mimo że ułatwiająca księ- 
garzom życie. Były towarzysz nie za- 
pomniał dwóch rzeczy: drogi do swo- 
jego sekretarza oraz jego tezy o nad- 
rzędności aspektu politycznego pracy 
księgarza nad jego interesem osobi- 
stym. Jest to zresztą główny motyw 
zebrań otwartych POP, które w pra- 
cy partyjnej organizacji przy przed- 
siębiorstwie „Dom Książki” w Poz- 
raniu stały się regułą. 


Nawiasem mówiąc, do sprzeczno- 
ści pomiędzy . interesami pra- 
cowników przedsiębiorstwa, 
nież księgarskiego, i interesem spo- 
łecznym w warunkach reformy go- 
spodarczej, może dochodzić coraz 
częściej. Dlatego jedną z ostatnich 
inicjatyw tow. J. Mądrzaka jest 
wniosek skierowany do KW PZPR 
w sprawie zerganizowamia krajowej 
narady sekretarsy organizacji par- 
tyjnych księgarzy. Właśnie dla prze- 
dyskutowania tej sprawy. 


Jak długe można 


POP księgarzy jest jedną z trzy- 
dziestu organizacji partyjnych poz- 
nańskiego środowiska kulturalnego, 
skupiającego pół tysiąca towarzyszy 
(ok 11 proc. zatrudnionych). Nie 
znaczy to, że pod względem aktyw- 
ności i stanu świadomości jest orga- 
nizacją przeciętną. Takie jak ona, 
jak organizacje w Zakładach Gra- 
ficznych M. Kasprzaka czy w Mu- 
zeum Narodowym należą raczej da 
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mniejszości. W innych, zwłaszcza w 
organizacjach podstawowych środo- 
wisk twórczych — aktorów, litera- 
tów — obecność partii jest mniej 
zauważalna. Rozchwianie myślowe i 
polityczne było w tych środowiskach 
— zwłaszcza w teatrach — dużo wię- 
ksze, szok po 13 grudnia bardzo głę- 
boki. Nieraz bliski zresztą autentycz- 
nego dramatu, gdy z legitymacją 
partyjną rozstawał się na przykład 
twórca, który nosił ją przez lat 
trzydzieści i na niejednym zakręcie 
historii dawał dowody swojej par- 
tyjnej tożsamości. 


Nie bez znaczenia dla sytuacji w 


"organizacjach partyjnych instytucji 


artystycznych jest skład  kierow- 
nictw POP. Każdy, kto rozważa ten 
temat zastrzega się, że nie ma nic 
przeciwko i tak dalej. Jednak nie 
zmieni to faktu, że funkcja pierw- 
szego sekretarza POP, pełniona przez 
modystkę w teatrze lekkiej muzy, 
kierowanym przez bezpartyjnego dy- 
rektora, wybranego w chwili wiel- 
kiej emocji zespołu, jesienią ubie- 
głego roku, nie jest funkcją łatwą. 
Podobnie zresztą wygląda sprawa w 
teatrze dramatycznym, gdzie pierw- 
szym sekretarzeny małej organizacji 
jest pracownik zaplecza techniczne- 
go, zresztą szanowany człowiek i do- 
bry towarzysz. 


Jednocześnie każdy rozumie, że 
budowanie partyjnego programu 
działania w kulturze musi wyche- 
dzić właśnie ed orzanizacji podsta- 
wowych, od płynącej z nich reflek- 
sji politycznej i ideowej nad funkcją 
partii w kulturze w ogóle. Czy jest 
to możliwe w warunkach ciągłego — 
jak to określił jeden z moich roz- 
mówców — kajania za winy rzeczy- 
wiste i niepopełnione? 


— Wszyscy byliśmy w jakiś spo- 
sób obolali, ale przecież ktoś musi w 
pewnym momencie, wreszcie powie- 
dzieć, że czas zacząć robotę, że waż- 
ne są tylko fakty, a w walce poli- 
tycznej liczą się ludzie, którzy mają 
odwagę tę walkę podjąć. Jak długo 
można dreptać w miejscu i tylko bić 
się w piersi? 


Towarzysz Franciszek Łozewski, 
który to mówi, na co dzień dyrek- 
tor Biblioteki Wojewódzkiej w Poz- 
naniu — podchodzi do problemów w 
stylu przypominającym organiczni- 
kowski sposób działania Wielkopo- 
lan, oglądanych niedawno w serialu 
telewizyjnym. W lutym tego roku 
przejął ster Komitetu Środowisko- 
wego Kultury, któremu instancja 
wojewódzka powierzyła całą proble- 
matykę partyjnego kierowania poz- 
nańską kulturą, wyposażając go je- 
anocześnie w uprawnienia meryto- 
ryczne właściwe komisjom proble- 
mowym Komitetu Wojewódzkiego. 
Poznański Komitet Środowiskowy 
jest więc nie tylko polityczną repre- 
zentacją instytucji artystycznych i 
placówek upowszechniania kultury. 
Stał się skutecznym instrumentena 
partyjnego oddziaływania ma te śre- 
dowiska, zyskał zarazem możliwości 
realizacji inicjatyw pedejmeoewanych 
na rzecz twórców i pracowników 
kąłtwry. 


— Od początku, to znaczy od na- 
s.ego lutowego plenum 
Srodowiskowego, na którym zmieni- 
ło sie kierownictwo  Egzekutywy, 
zdawaliśmy sobie sprawę, że same 
uprawnienia nie wystarczą, że trze- 
ba je potwierdzić konkretnym dzia- 
łaniem, czynami, które przekonają 
wątpiących i wahających się. Jedno- 
cześnie w gronie egzekutywy zro- 
dziła się myśl, że zanim będziemy 
mogli przystąpić do środowiskowej 
pracy ideowo-politycznej na większą 
skalę, musimy oczyścić przedpole. O- 
znacze to dla nas załatwienie naj- 
pilniejszych potrzeb i problemów 
zgłaszanych nieraz od lat przez śŚro- 
dowiska kulturalne naszego miasta. 
Chodzi © wytrącenie argumentów 
tym. którzy uważają, że nie czas na 
politykę, gdy doskwierają przyziem- 
ne kłopoty materialne i bytowe. 


Mniej 
ale do końca 


Tak narodził się dokument pod na- 
zwą „Aktualne problemy środowisk 
twórczych i upowszechniania kultu- 
ry w mieście Poznaniu”. Wypraco- 
wany drogą licznych rozmów człon- 
ków egzekutywy KŚK z egzekuty- 
wami i członkami podstawowych or- 
ganizacji partyjnych. Rodzaj katalo- 
gu spraw niecierpiących zwłoki. Ta- 
kich, które zdaniem aktywu partyj- 
nego środowisk j instytucji kultural- 
nych wymagają nakładów finanso- 
wych, ale również takich, które mo- 
żna pokonać dobrą wolą i nakładem 
inwencji władz administracyjnych 
miasta i województwa. Od remon- 
tów i adaptacji obiektów kultural- 
nych, mieszkań gla twórców — po 
„szukanie środków na finansowanie 
prac plastycznych celem umożliwie- 
nia przetrwania środowisku najtrud- 
niejszego okresu, który wiąże się z 
obecnym kryzysem gospodarczym”. 


— Przy opracowywaniu tego reje- 
stru spraw staraliśmy się pamiętać 


o jednej zasadzie — mówi I sekre-- 


tarz. KŚK — a mianowicie, że jeśli 
nie chcemy powtarzać starych błę- 
dów to musimy być wstrzemięźliwi 
w programowaniu. Nie wolno nam 
brać na siebie, zwłaszcza na począ- 
tek i w obecnej sytuacji gospodar- 


czej, zbyt wiele. Raczej mniej, ale. 


doprowadzić rzecz do końca. 


W połowie maja dokument ten 
stał się tematem spotkania i -„„mę- 
skiej rozmowy” Egzekutywy KŚK z 
przedstawicielami organów admini- 
stracji z udziałem kierownictwa pio- 
nu propagandy i kultury instancji 
wojewódzkiej. Przedyskutowano 
punkt po punkcie, co i kiedy będzie 
można zrobić. Okazało się, że nie- 
które sprawy dadzą się załaćwić bez 
uakładów finansowych i niemal od 
ręki. Na przykład zorganizowanie 
scentralizowanej przychodni lekar- 
skiej w miejsce poradni rozproszo- 
nych przy poszczególnych instytu- 
ciach kulturalnych. Był to postulat 
zgłaszany zwłaszcza przez środowi- 
sko aktorskie, domagające się skon- 
centrowania specjalistów w jednym 
miejscu. Choćby w ©edbudowanym 


Komitetu 


niedawno Domu Aktora na poznanń- 
skiej Starówce, a więc w pobliżu 
większości instytucji kulturalnych. 


— Rozumiemy, że w Egzekutywie 
nie jesteśmy po to, aby zajmować się. 
remontami teatrów, czy organizowa- 
niem przychodni lekarskiej — sły- 
szę w Komitecie Środowiskowym. — 
Ktoś jednak musiał te problemy po- 
djąć, nadać im przyspieszenie, któ- 
rego nie doczekały się ze strony ad- 
ministracji, 

W toku swej działalności Egzeku- 
tywa KSK opracowała raport o sy- 
tuucji socjalno-bytowej twórców i 
pracowników kultury w Poznaniu. 
Powstał on na podstawie ankiety, na 
którą odpowiedziały podstawowe or- 
ganizacje partyjne. Komitet Środo- 
wiskowy, wykorzystując uprawnie- 
nia komisji problemowej KW, na 
posiedzeniu w końcu maja podjął 
uchwałę o rekomendowaniu obydwu 
dokumentów jako podstawy do opra- 
cowania materiału, który przedsta- 
wiony zostanie na użytek instancji 
wojewódzkiej dla kompleksowego 
rczpatrzenia problemów kultury w 
Foznańskiem. 


Troska o aktyw 


Składając w czasie owego plenum 
informację e poczynaniach egzekuty- 
wy KŚK od poprzedniego plenum, 
tow. F. Łozowski z widoczną saty- 
stfakcją odnotował uruchomienie w 
Poznaniu Klubu Środowisk Twór- 
czych, czy jak chcą inni — Klubu 
Pracowników Kultury. Nie jest to 
Jeszcze pełnia szczęścia, ten klub 
przy społemowskiej restauracji ,„Ra- 


* rytas', tym niemniej powstanie klu- 


bu po wielu latach bezskutecznych 
zabiegów właśnie teraz, za sprawą 
Komitetu Środowiskowego, jest ja- 
kimś wydarzeniem. | 


Na listę dokonań KŚK trzeba też 
wpisać reaktywowanie lektoratów, 
które obecna egzekutywa uznała za 
dobre i zasługujące na kontynuację 
doświadczenie poprzedniego Komi- 
tetu Środowiskowego. Gośćmi lekto- 
ratów byli w tym roku między in- 
nymi minister Kultury i Sztuki oraz 
kierownik Wydziału Kultury KC 
PZPR. 


Setna rocznica narodzin polskiego 
ruchu robotniczego nasunęła działa- 
czom partyjnym poznańskiej kultu- 
ry myśl o bliższym zajęciu się wła- 
snym aktywem. Postanowili sporzą- 
dzić rodzaj kartoteki aktywu partyj- 
nego. Przyjdzie człowiek z innej pla- 
cówki czy instytucji i mało kto wie, 
że ma piękną polityczną przeszłość. 
Można. więc wykorzystać jego do- 
świadczenie. A jak komu minie o- 
krągła rocznica przynależności do 
partii, to złożyć mu życzenia, czy 
wręczyć dyplom. 


Czas stanu wojennego jest więc 
dla Egzekutywy poznańskiego Komi- 
tetu Środowiskowego Kultury -cza- 
sem wzmożonej aktywności. — Na- 


łożyli sobie drakońskie tempo pracy, 


ałe właśnie w ten sposób budują au- 
torytet, potwierdzają kompetencję — 
mówią o KŚK towarzysze w instan- 
cji wojewódzkiej. : 


Czy opinia ta odnosi się do całego 
KŚK? Na pewno nie, widać to było 
choćby po frekwencji w czasie ple- 
num majowego. Haruje, na razie, 
przede wszystkim Egzekutywa, która 
od lutego zbiera się przeciętnie raz 
na tydzień, często na kilka godzin. 


— Czasami nawet zastanawiamy 
się — uśmiecha się nieco smętnie 
tow. F. Łozowski — czy nie tracimy 
kontaktu, nie chciałbym powiedzieć, 
czy za nami nadążają. Słyszę też nie- 
kiedy, nawet od współtowarzyszy, 
czy nie nazbyt komplikuję sobie ży- 
cie. Ale ja uważam, że szkoda czasu 
na wyrabianie sobie układów, na 
taktyczne grzeczności. Postawiłem 
sobie cel: jedna kadencja, lecz prze-- 
pracowana uczciwie. 


m A — 


eforma gospodarcza spowodowi 

ła, że fabryki, które przez dzie 

siątki lat prowadzone były przez 
zjednoczenia i ministerstwa dosłow- 
nie za rękę zostały nagle rzucone na 
głęboką wodę i zmuszone do same- 
dzielnego pływania. Pierwsze mie- 


siące bieżącego roku wykazały, ile 


przeszkód stanęło na drodze do sa- 
modzielności, przede wszystkim w 
dziedzinie zaopatrzenia w surowce 
i materiały. 

Jak w świetle tego przedstawiają 
się programy operacyjne, które zo- 
stały wprowadzone w życie równo- 
legle z reformą? Czy są one zgodne 
z duchem reformy? Czy są pomocą 
dla przedsiębiorstw, czy jest to pró- 
ba utrzymywania centralnego plano- 
wania i rozdzielnictwa? | 

Zakładowe organizacje partyjne 
są w szczególnie trudnej sytuacji, 
gdy stawiane są im konkretne pyta- 
nia na ten temat, a one nie potra- 
fią udzielić prawidłowej odpowie- 
dzi, gdyż nie znają szczegółów. Brak 
było do tej pory jednoznacznej in- 
terpretacji, czym są pragramy ope- 


TYLKO NA 


racyjne w świetle reformy, czy ją 
wspierają, czy jej przeszkadzają. 
Brak było nawet zbioru podstawo- 


wych dokumentów, na których pod- 


stawie lektorzy instancji partyjnych 
mogliby wyrobić sobie jednoznaczne 
stanowisko i udzielać takich samych 
wyjaśnień. 


godnie z uchwałą nr 278 Rady 

Ministrów ebowiązuje obecnie 

14 programów operacyjnych. 
Mają one na celu zaspokojenie naj- 
bardziej istotnych potrzeb ludności 
| gospodarki narodowej. Mówiąc 
prościej, istniała obawa, czy w ra. 
"mach wprowadzanej reformy i samo- 
dzielności przedsiębiorstw, przy je- 
dnoczesnej likwidacji  zjednoczeń 
i ograniczonej roli ministerstw, go- 
spodarka narodowa otrzyma najpo- 
trzebniejsze wyroby, decydujące 
w wielu wypadkach o prawidłowym 
jej rozwoju. 

A więc chodzi o to, żeby: 

— rolnicy otrzymali potrzebne 
ilości nawozów sztucznych, środków 
ochrony roślin, traktorów, przyczep, 
różnego rodzaju maszyn rolniczych, 
części zamiennych itp., 

— społeczeństwo miało zagwaran- 
towane pokrycie niezbędnych po- 
trzeb żywnościowych w zakresie 
mięsa, tłuszczów, wyrobów piekarni- 
czych, mleka i jego przetworów, 

— obywatele otrzymali podstawo- 
we śrądki higieny osobistej, jak my- 
dło, pasta do zębów, proszki do pra- 
nia, mycia, szorowania, | 
„= służba zdrowia dysponowała 
niezbędnym minimum _ podstawo- 
wych lekarstw i sprzętu medyczne- 
go, : . 

— dzieci i młodzież do lat piętna- 
stu miały w co się ubrać, a pracow- 
nicy mogli otrzymać niezbędną 
odzież ochronną, 


— cała gospodarka otrzymała ko- 
nieczne ilości paliw i energii, a o» 
siedla, szpitale, mieszkania i fabry- 
ki były należycie ogrzewane, zao- 
patrzone w wodę, gaz, energię, 


— prawidłowo funkcjonowała ko- 
munikacja miejska, transport drogo- 
wy i kolejowy, 

— tak rozwijać produkcję, aby jej 
eksportem spłacać zaciągnięte kre- 
dyty, 

— nie było zakłóceń w przemyśle 
obronnym, gwarantującym bezpie- 
czeństwo państwa. 

Wymieniona uchwała ustaliła, że 
do: spraw programów operacyjnych 
ministrowie powołają pełnomocni- 
ków, któryuh podstawowym obo- 
wiązkiem będzie ustalenie listy 
przedsiębiorstw, podejmujących pro- 
dukcję na rzecz wymienionych celów 
priorytetowych, zapewnienie powią- 
zań kooperacyjnych niezbędnych do 
wykonania programów oraz nadzo- 
rowanie przebiegu ich realizacji, 
a także interweniowanie w przypad- 
kach powstających zagrożeń. 


środków niezbędnych do wykonania 

nałożonego zadania, 

C o można powiedzieć o realizacji 
programów operacyjnych po 
upływie czterech miesięcy? 

Przewiduje się, że wartość pro- 
dukcji przemysłowej wytworzonej 

w ramach prcgramów, która miała 

stanowić 43 proc. ogólnej wartości 

produkcji przemysłowej, zwiększy 
się do około 44 proc. Na potrzeby 
programów operacyjnych zużyje się 
prawie 2 proc. więcej niż przewidy- 
wano podstawowych surowców 

[ materiałów. Zużyje się również 

więcej surowców importowanych 

oraz zwiększą się niewspółmiernie 
do przewidywanego efektu koszty 
ogółem. Czym tą można tłumaczyć? 

Duża ilcść przedsiębiorstw, do- 
strzegając korzyści, związane prze- 
de wszystkim z ułatwieniem przy- 
działu surowców, dewiz i wyrobów 
kooperacyjnych oraz wykorzystując 
luki w przepisach i niedopracowania 
organizacyjne włączyła się do ucze- 
stnictwa w programach, chociaż nie 
napotykała do tej pory na żadne 


OKRES PRZEJŚCIOWY 


- ANDRZEJ ZIMOWSKI 


Ustalone zostały konkretne formy 
zachęty dla przedsiębiorstw uczestni- 
czących w programach. Mają one 
pierwszeństwo np. w zaopatrzeniu 
w surowce j materiały, zarówno im- 
portowane, jak i krajowe. W jaki 


sposób mają działać instrumenty za- - 


chęty? Przede wszystkim dzięki cen- 
tralnym  bilansom  materiałowym. 
Lista tych bilansów obejmuje obec- 
nie ogółem 88 pozycji, z których 73 
sporządza Komisja Planowania przy 
Radzie Ministrów, a 15 Urząd Gospo- 
darki Materiałowej. Część bilansów 
najważniejszych surowców (34 pozy- 
cje) jest obligatoryjna dla jednostek 
obrotu (central zbytu), które zajmu- 
ją się szczegółowym rozdzielnictwem 
tych artykułów. Centrale zbytu na 
podstawie bilansów oraz programów 
operacyjnych w pierwszej kolejności 
przydzielają podstawowe surowce 
i materiały tym przedsiębiorstwom, 
które uczestniczą w realizacji pro- 
€ramów. 
Może jednak zdarzyć się, że mimo 
wyraźnych ułatwień w zaopatrze- 
niu przedsiębiorstwa dojdą <do wnio- 
sku, że bardziej opłacalne dla nich 
będzie eksportowanie konkretnych 
wyrobów i uzyskiwanie z tego tytu- 
łu odpisów dewizowych, niż dostar- 


czanie ich innemu zakładowi w ra-- 


mach jednego z programów opera- 
cyjnych. W takiej sytuacji cały, mi- 
sternie powiązany układ kooperacyj- 
ny mógłby być zdezorganizowany. 
Dlatego uchwała ustala, że po wy- 
czerpaniu możliwości oddziaływania 
ekonomicznego pełnomocnikowi mi- 
nistra przysługuje prawo nałożenia 
na przedsiębiorstwo obowią z- 
k u realizacji określonych zadań 
produkcyjnych. Skorzystanie jednak 


"z takiego uprawnienia pociąga za so- 


bą konieczność zapewnienia przez 
pełnomocnika (lub ministerstwo) 


+ 


trudności  zacpatrzeniowe. Można 
nawet zaryzykować twierdzenie, że 
prawie wszystkie przedsiębiorstwa 
starają się wpisać na listę uczestni- 
ków jednego z programów. 

Doświadczenie ostatnich miesięcy 
mówi również, że programów jest za 
dużo. Przy znanych trudnościach 
gospodarczych uniemożliwi to za- 
opatrzenie fabryk w pożądanej wy- 
sakości. Z rachunku możliwości i po- 
trzeb importowych wynika na przy- 
kład, że ilość dewiz przydzielona 
w I kwartale br. na zakup surow- 
ców i materiałów dla programów 
operacyjnych pokrywa około 70—75 
proc. pełnych potrzeb. Ale czy fak- 
tycznie pełnych? Należy są- 
dzić, że znacznie wyvolbrzymionych, 
co nie jest łatwe do sprawdzenia, 
gdyż praktycznie aparat kontroli 
jeszcze nie działa dostatecznie 
sprawnie. 

Mimo to nie można „mi przez 
chwilę sądzić, że programy operacyj- 
ne szkodzą wprowadzaniu refonny. 
Rok 1982 jest rokiem zmian podsta- 
wowych struktur produkcyjnych, 
a przede wszystkim zmian w podej- 
ściu do problemów gospodarczych, 
zmian w postawach i mentalności 
kadr kierowniczych. Proces tych 
zmian i związane z nim perturbacje 
nie mogą narażać na szwank naj- 
ważniejszych celów społecznych. 
Stąd programy operacyjne, stąd za- 
rządzanie przez cele. Programy ope- 
racyjne są częścią składową reformy 
gospodarczej, pomagają w jej wpro- 
wadzeniu i tak należy je traktować. 

Jaka jest przyszłość programów 
operacyjnych? Czy w miarę postępu 
we wdrażaniu reformy będą nadal 
potrzebne? Otóż w miarę, jak ceraz 
silniej zaczną oddziaływać nowe me- 
chanizmy ekonomiczne, nastąpi 
stopniowa eliminacja programów. 


PRÓBA 
WIERNOŚCI 


Ciąg dalszy ze str. 13 


tego ludzie przyjęli bez cienia en- 
tuzjazmu, ale jednak ze zrozumie- 
niem, że jest konieczna. Niestety, 
ceny nadal rosną  zastraszająco, 
Trzeba liczyć dosłownie każdy grosz 
t nie wiadomo, czy wystarczy do 
pierwszego przy najlepszym liczeniu. 
Nikt robotnikowi nie wytłumaczy, że 
wszystko musi drożeć o trzysta 
i więcej procent. A musi, bo nadal 
jest marnotrawstwo surowca, ener- 
gii, czasu pracy. 

ś, Próbujecie (e zmieniać u sie- 
R 


— Teraz najmniejszy kawałek 
blachy nie idzie u nas na złom, ale 
do dalszej obróbki — mówi tow. 
Marek Gęsikiewicz, kierownik roz- 
dzielni, sekretarz KZ. — W odlewni 
zmniejszamy naddatki odlewnicze. 
Zwracamy uwagę na przebieg pro- 
cesu technologicznego w wytopach. 
Są tu już oszczędności na energii i na 
dodatkach stopowych pochodzących 
często z importu. Ludzie naprawdę 
rozumieją, że każdy milion oSszczęd- 
ności odczują w płacach. Nie tylko 
u nas. Nasi klienci już szukają 
przede wszystkim możliwości rege- 
neracji urządzeń. Dotychczas była 
moda, żeby wszystko . mieć nowe. 
Gospodarność zaczyna wchodzić w 
ludzkie myślenie. 

— Są jednak dziwne zahamowa- 
nia — mówi tow. Kałuża. — Co in- 
nego na temat reformy słyszymy w 
banku, co innego w resorcie, co in- 
nego w KW. Brak jasności często 
uniemożliwia podejmowanie decyzji. 
Nie wiem, jak gdzie indziej, ale my 
widzimy potrzebę zmiany modelu 
kierowniczej roli partii w przedsię> 
biorstwie. 

— W jakim kierunku? 


— Partią musi zerwać z zastępo- 
waniem kadry w zakładzie. Powin- 
na inspirować i przede wszystkim 
kontrolować. Jeśli gdzieś jest źle. to 
najpierw trzeba rozliczyć partyjnych 
w myśl zasady, że w partii nie ma 
miejsca dla świętych krów. Ta za» 
sada powinna obowiązywać na 
wszystkich szczeblach gospodarki. 
Widzę tu ważną rolę dla aparatu 
partyjnego. 

— Konkretnie jaką? 

— Na aparacie ciąży ludzka nie- 
ufność. Ci sami ludzie z jednej stro- 
ny chcą silnej partii, a z drugiej 
podchodzą do aparatu z dużą nie- 
ufnością, dosłownie patrzą aparatowi 
na ręce, czy aby nie będzie próbo- 
wał manipulowąć. Aparat może 
szybko odzyskać wiarygodność, jeżeli 
będzie działał tak jak wojskowe 
grupy operacyjne, jeżeli w taki spo- 
sób będzie służył partii, to znaczy, 
organizacjom partyjnym.  - 

— Aparat i cała partia musi wró- 
cić do sprawiedliwości społecznej — 
mówi tow. Cymerman, — Bardzo 
ważnym jej elementem jest szacu= 
nek dla robotnika. Partia musi wal- 
czyć o ten szacunek, musi bronić 
robotnika i to 'tak, żeby czuł to na 
co dzień. 

* 


Tyle zapisu rozmowy. Trwała wie- 
le godzin. Wziąłem z niej do relacji 
tylko niektóre wątki, jak sądzę, od- 
dające to, co najistotniejsze w życiu 
organizacji partyjnej w FUGO. Od 
wielu miesięcy przechodzi ona nie- 
zwykle trudny proces odradzania się; 
odrzucania wszystkiego, co jest na- 
roślą wypaczeń w partii i demagogii 
jej przeciwników; obrony tego, co 


w partii I w treściach sierpniowego 


protestu autentycznie robotnicze, so- 
cjalistyczne. Nazwałbym to próbą 
wierności. 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 
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aczął się sezon urlopowy, roz- 
Ż poczęły się wakacje młodzieży 

szkolnej i studentów, Dia wielu 
rodzin ten letni okres stanowi praw- 
dziwy dylemat: oo zrobić z dziećmi, 
jak zorganizować wczacy lub wypo- 
czynek sobie | rodzinie? 


Teoretycznie możliwości jest wiele, 


problem polega na tym, że opłaty za 
wczasy i kolonie wzrosły i to bardzo 
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Warszawie odpłatność za wczasy wy- 
nosi 4,5 tys. zł, a za kolonie 2,5 tys. 
złŁ W Zakładach Budowy Maszyn 
Budowlanych im. Waryńskiego od- 
płatność za kolonie kształtuje się od 
1,3 do 4 tys. zł. W Zakładach Ra- 
diowych im. Kasprzaka najniższa 
odpłatność za kolonie wynosi 1,2 tys. 
złł a w Pruszkowskich Zakładach 


Materiałów Budowlanych od 1,5 do 


poważnie, dla wielu rodzin stanowią 


barierę nie do pokonania. Wczasy 
FWP średnio kosztują 7500 zł, dla 
czteroosobowej rodziny oznacza *%o 
wydatek ni mniej ni więcej tylko 
30 tys. zł. Kogo na to stać? 


Możliwości finansowe zakładów 


pracy są ograniczone. Fundusze so- 
cjalne prawie nie wzrosły. W tej sy- 
tuacji kierownictwo partii odwołało 
się do organizacji i instancji oraz de 
szerokiego aktywu partyjnego © wy- 
korzystanie wszystkich możliwości w 
celu zagwarantowania letniego wy- 
poczynku. możliwie szerokiej liczbie 
pracowników, zwłaszcza młodzieży. 
Na kolonie i obozy łącznie wyjedzie 
w roku bieżącym 2,6 min dzieci. 

Komisje socjalne w zakładach 
pracy mają więc nad czym myśleć. 
Oczywiście bierze się pod uwagę 


możliwości maksymalnego wykorzy= 


stania własnych oraz branżowych 
ośrodków wczasowych. W wielu wy= 
padkach z inicjatywy organizacji 
partyjnej podjęto badania możliwo- 
ści obniżenia kosztów (jedno miejsce 
kolonijne kosztuje średnio ponad 
10 tys. zł). Rezygnuje się z wynaj- 
mowania obiektów kolonijnych po- 
łożonych często na drugim krańcu 
Polski, oszczędzając przy tym nie- 
bagatelne kwoty na przejazdach. 
Ogranicza .się niezbędne remonty 
obiektów wczasowych, redukuje per- 
sonel. Można np. wzorem niektórych 
przedsiębiorstw na okres letni od- 
delegować z zakładu osoby, które 
(zwłaszcza kobiety) chętnie podjęły- 
by się pracy w ośrodku. 


Tam, gdzie nie ma własnego ośrod- 
ka wczasowego czy  kolonijnego, 
można organizować kolonie letnie 
pod namiotami, Jest to na pewno dla 
starszej młodzieży forma bardziej 
atrakcyjna, niż kolonie w domu wy»= 
poczynkowym lub budynku szkol- 
nym. 


Troską organizacj partyjnych 
1 zakładowych komisji socjalnych 
jest takie rozłożenie tiężaru kosztów 
letniego wypoczynku i takie ustale- 


nie stawek odpłatności, aby pomóe. 


materialnie rodzinom, w których 


dochód na głowę kształtuje się naj- 


niżej. 


Wysokość odpłatności kształtuje 
się bardzo różnie, Zależy to z jednej 
strony od wielkości funduszu socjal- 
nego, jakim dysponuje zakład, od 
standardu samego ośrodka, a także 
liczby osób korzystających z letniego 
wypoczynku. 


:' I tak w Zakładach Wytwórczych 
Urządzeń Telekomunikacyjnych w 
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2 tys. zł — reszta jest dofinansowy- 
wana z funduszu socjalnego. Z do- 
brym pomysłem wystąpiła komisja 


socjalna w Zakładach im. Róży Lu-- 


ksemburg w Warszawie: wspólnie Z 
KZ zaproponowała ona.swym pra- 


* gownikom rozłożenie kosztów letnie- 


ge wypoczynku na raty. 


W takich warunkach sprawą bar- 
dzo ważną jest typowanie pracow- 
ników, którym należy zapewnić 
wczasy i dopłatę z zakładowego fun- 
duszu socjalnego. Opiniowanie 
i kwalifikowanie osób mą wczasy 
i kolonie powinno odbywać się jaw- 
nie po zasięgnięciu opinii czynnika 
społecznego. Organizacje partyjne na 
ogół- doskonale znają wszystkich 
pracowników i mogą skutecznie 
pomóc zakładowym komisjom s80- 
cjalnym, które z reguły są nieliczne 
i działają dopiero od kilku miesięcy. 


Dużą pomoc organizacji letniego 
wypoczynku dla dzieci okazały wła- 
dze państwowe. Ustanowiono dwu- 


procentowy” odpis od sumy wypła- 


canych rekompensat, oo tworzy w 
skali kraju fundusz w wysokości 
4,2 mld zł, przeznaczony na dofinan- 
sowanie akcji kolonijnej i obozowej 
dla dzieci i młodzieży. Rząd ustalił 
także kwotę dotacji finansowych na 
organizowanie specjalistycznych ko- 
lonii i obozów dla dzieci. 


Jest jeszcze wiele problemów do 
rozwiązania przez władze terenowe. 
Ministerstwo Handlu Wewnętrznego 
i Usług zapewniło co prawda podsta- 
wową pulę wyżywienia dla dzieci 
i młodzieży przebywającej na kolo- 
niach i obozach. Nie wymaga się 
żadnych kartek mięsnych, zapewnia 
się środki czystości. Nie wszędzie 
jednak władze wojewódzkie zapew- 
niły odpowiednie normy żywnościo- 
we oraz limity paliwa dla samocho- 
dów zaopatrujących ośrodki wcza- 
sowo-kolonijne. W wielu wojewó- 
dztwach trwają jeszcze przetargi na 
ten temat. 


Czas ucieka, zróbmy wszystko, aby 
przynajmniej nasze dzieci nie odczu- 
ły skutków trudności gospodarczych, 
aby spędziły na kołoniach | obozach 
czas pożytecznie, aby nabrały no- 
wych sił, wróciły de domu zdrowe 
i zadowolone. Stąd apel do członków 
zakładowych komisji socjalnych 
i aktywu partyjnego: odwiedzajcie 
częściej ośrodki kołonijne i wczaso- 
we, reagujcie ma wszystkie usterki 
i niedomagania, alarmu jcie © stwier- 
dzonych uchybieniach kierownictwe 
zakładu i władze lokalne. 


„Żyjemy w epoce strasznego ga- 
dania... W ostatnich miesiącach spo- 
tykamy się nieustannie z nowymi 
gadaczami. Mówią fatalnie. Najlepiej 
jeszcze jest z przedstawicielami śro- 
dowisk wiejskich, miasto gada stra- 
znie.. Niechby, dla przykładu, Stu- 
dio 2 wprowadziło Szybkie lekcje 
poprawnego akcentowania, bardzo to 
jest pilne, byle za nauczycieli nie 
służyli dziennikarze telewizyjni”. 

Tak pisał Ryszard Kosiński w fe- 
tietonie telewizyjnym _.„Portrety” 
w jednym z numerów „,Życia Lite- 
rackiego” — mniej więcej rok temu. 
Podziękowałem mu w duchu, bo już 
się bałem, że gadam do ściany. 


Bardzo mi się ta pomoc przydałą., 


Czasami człowiek traci nadzieję, że 


sprawa, 6 którą wojuje, ma w ogóle 
jakiś sens. Wpada wtedy w popłoch, 
chce uciekać od tego wszystkiego, 
zaszyć się gdzieś na wsi, hodować 
kury, albo drzewo rąbać, obojętnie 
co. Wystarczy jednak parę słów 


N 


wspierających, żeby się wyprostował, 


popluł w garść i brał zamach na no-- 


wo. 


A jest w co bić. Pisałem niedawno 
o pewnym mówcy, który wszystkie 
nosówki ą, ę (oczywiście, tam gdzie 
trzeba je wyraźnie wymawiać, np. 
chcą, mężnie) wymawiał jak om, en. 
Brzmiało to fatalnie. Cóż jednak po- 
wiedzieć q tych, którzy posługują się 
tzw. knajacką dykcją („łałunia, cho 
za budkie, skrziżujem oddechi”), al- 
bo w sposób nieuzasadniony zmięk- 
czają zakończenie wyrazów na -ke, 
-ge, że wychodzi z tego -kie, -gie, 
(rękie, nogie) lub też przesuwają ar- 
tykulację I gdzieś w głąb gardła, że 
wychodzi z tego prawie 1 (lyst, lypa). 
Uszy bolą! 


Inną manierą jest gubienie spół- 
głoski ł. Wiadomo, że dziś prawie 
już nie wymawiamy ł średniojęzy- 
kowo-zębowego, bo współcześne 
ł to właściwie u niezgłoskotwórcze 
(nie tworzące sylaby). To ł trzeba 
jednak zaznaczyć w wymowie. Tym- 
czasem dochodzi do tego, że zwłasz- 
cza młodzież mówi gupi (głupi) gu- 
chy (głuchy) i zdarzają się nawet 
w wypracowaniach szkolnych błędy, 
które to potwierdzają w pisowni. 
Sam przytaczałem kiedyś taki przy- 
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kład, że ticzeń nazwę miasta Łódź 
napisał UE. 

Siedząc kiedyś przed telewizorem 
słuchałem wywodów specjalisty od 
rolnictwa. Dzielił ona ludność Poi- 
ski na ludność relnicze i hierolnicze, 
przy czym ludność rolnicza wydawa- 
ła jedne trzecie swych dochodów na 
coś tam. Mówiąc o sposobie oblicza- 
nia, wspomniał, że druge zasade, 


które kierewane się przy obiyczania 


była mnianowycie zasada, itp. 


Gdyby mi to ktoś opowiadał, gdy- 


bym tego na własne uszy nie sły- 
szał, nigdy bym w to nie uwierzył. 
A jednak to jest fakt! 

Na inne rozpowszechnione wśród 
mówców zjawisko zwrócił uwagę je- 
den z moich korespondentów: 

„Nawiązując do sprawy niechluj- 
nej wymowy, uważam, że należało- 
by zwrócić również uwagę na sto- 
$owany obecnie powszechnie w tele- 
wizji „kozi język”, polegający ma 
mówieniu tekstu poprawną  polsz- 
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czyzną z jednoczesnym beczeniem 
jak koza. Ten „kozi język” stosują 
niemal wszyscy występujący w TV 
z własnymi tekstem: politycy, akto- 
rzy, spikerzy itp. 

Możliwe, że słuchając telewizji nie 
zwraca się na to od razu uwagi, ale 
mnie to beczenie wyjątkowo draż- 
nit. 

Wybrany przeze mnie wyrywkowo 
artykuł gazety w wykonaniu takie- 
go mówcy brzmiałby następująco: 


„30 maja eeeeececeee zebrały się 
eecececee na wspólnym posiedzeniu 
społeczny eeceeeeeee z honorowy ko- 
mitet eeeeecececee budowy pomnika. 
Zasadniczym eeeeeeeee tematem o0b- 
rad był eceeeeeeeee wybór ececceee 
lokalizacji pomnika itd. itd. 


Okropne prawda? 


Z poważaniem eete 
Zygfryd Stryjecki 


Warszawa 


No i masz babo placek! My tu. 


o błędach językowych, a-ten tutaj 
o poprawnej polszczyźnie, ozdabia- 
nej tylko jedną przeciągłą samogło- 
ską. Nie ma rady, ale chyba trzeba 
będzie zmienić stare przysłowie „jak 
cię widzą, tak cię piszą” na nowsze, 
lepiej określające temat dzisiejszego 
felietonu: „Jak cię słyszą, tak cię pi- 
szą”. 
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W RYTMIE REFORMY 


empo pracy tu nie słabnie. 

Na odżywki dla dzieci, 

przetwory owocowe, napo- 

je, konserwy warzywne i 
inne produkty czekają odbiorcy 
w. całym kraju, 
wciąż nie nadąża 1a popytem. 
Rzeszowskie Zakłady Przemysłu 
Owocowo-Warzywnego sq zna- 
nym i cenionym producentem 
żywności. Nawet w trudnym 
ubiegłym roku nie zanotowano 
tu przestojów i zahamowań pro- 
dukcji. Chociaż nie było łatwo... 


— Kłopoty wkalkulowane są w 
codzienny harmonogram naszych za- 
jęć — mówi tow. Elżbieta Majchro- 
wicz, sekretarz Komitetu Zakłado- 
wego partii w ZPOW. Jest trudno, 
nawet bardzo trudno, ale to tylko 
powiększa zakres naszych partyj- 
nych obowiązków. Zmalała nam, co 
prawda, organizacja partyjna w za- 
kładzie — odeszło bądź wydalonych 
zostało około 90 osób — ale jeszcze 
na tyle jest silna, by trudności po- 
konywać. Pozostali w niej członko- 
wie najmocniejsi ideologicznie, do- 
świadczeni i zahartowani, a to prze- 
cież warunek dla pracy partyjnej 
najważniejszy. 

W jakim stopniu skuteczne jest 


oddziaływanie organizacji partyjńej. 


na załogę? 


Towarzysze z Komitetu Zakłado- 
wego przytaczają przykłady kon- 
kretnych inicjatyw. Przede wszy- 
stkim na posiedzeniu KZ ustalono, 
że wprowadzenie reformy gospodar- 
czej nie może być realizowane przez 
samą administrację, partia spełniać 
będzie funkcję inicjatywną i kon- 
trołną. To określa rolę i miejsce or- 
ganizacji partyjnej w zakładzie. 


— Zaczęliśmy od upowszechnie- 
nai zasad reformy — kontynuuje 
tow. Elżbieta Majchrowicz — a wła- 
ściwie od przekładania teoretycznych 
jej założeń i odnoszenia ich do rea- 
liów życia wewnątrzzakładowego. 

Organizacja partyjna skierowała 
swych członków do pracy w zakłado- 
wym zespole do spraw reformy go- 
spodarczej, który wyłonił trzy ko- 
misje problemowe: techniczno-ener- 
getyczną, technologiczno-produkcyj- 
ną i komisję do spraw organizacji 
pracy. Pierwszym działaniem jest 
ustalenie i eliminowanie przyczyn 
utrudniających, a czasem wręcz de- 
zorganizujących produkcję. Najwię- 
cej troski budzi sprawa opakowań. 
Przy ciągłych brakach szklanych słoi 
z nakrętkami typu „Twist” kub „Fe- 
nika”, dla zachowania ciągłości pra- 
cy kierownictwo podejmuje doraź- 
ne decyzje o zmianie profilu pro- 
dukcji. Związane jest to często ze 
zmianą hali i stanowisk pracy, po- 
woduje zachwianie rytmu produkcji 
i narastanie wśród załogi poczucia 
niepewności. 


— Nie do przyjęcia jest taka sy- 
tuacja — mówi tow. Władysław 
Piech, członek Egzekutywy KZ — w 
której plan minimum, oparty na za- 
łożeniach reformy gospodarczej, jest 
zagrożony już w początkach roku 
z powodu braku opakowań. A jeste- 
śmy przecież w przededniu rozpo- 


a produkcja 


DANUTĄ TOMASZEWSKA 


częcia nowej kampanii przetwórstwa 
owoców i warzyw. 


_ Po bezowocnych próbach inter- 
wencji w hutach szkła, pismach, po- 
nagleniach i wizytach pracowników 
zaopatrzenia materiałowego, sprawę 
opakowań dla rzeszowskiej prze- 
twórni sygnalizowano na plenarnym 
posiedzeniu Komitetu Wojewódzkie- 
go. 


Tak więc zakładowe realia po- 


twierdzają potrzebę włączania się 
partii we wszystkie sprawy gokpo- 
darcze. Towarzysze z ZPOW formu- 
łują wnioski pod adresem współpra- 
cujących z zakładem dostawców. 
Chodzi przede wszystkim o konsek- 
wentne realizowanie umów j egzek- 
wowanie kar za niewywiązywanie 


się z kontraktów. Niezbędna jest. 


Przedstawiciele organizacji partyj- 
nej z działu produkcji największą 
uwagę przywiązują „do tropienia 
wszystkich odstępstw od norm jako- 
ści produkowanych wyrobów. Jakość 
uważa się tu za korzystną dla zakła- 
du dźwignię ekonomiczną, wreszcie 
docenioną przez reformę. 

— W jaki sposób osiąga się naj- 
wyższą jakość? — powtarza pytanie 
sekretarz KZ tow. Józef Tomczyk. 
— Odpowiedzieć można krótko: po- 
trzebny jest dobry surowiec, spraw- 
ne urządzenie techniczne, a przede 
wszystkim wykwalifikowani  pra- 
cownicy. Wysoka jakość produktu 
jest w naszym zakładzie nakazem 
społecznym. Odżywki dla niemowląt 
i dzieci starszych muszą wyróżniać 
się najwyższymi parametrami tech- 
nologicznymi. Przyznany tym pro- 
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W laboratorium zakładowym rzeszowskiej wytwórni 


także, zdaniem działaczy, w począt- 
kowym okresie działania reformy 
koordynacja dostaw reglamentowa- 
nych materiałów pomocniczych. 


Aby wyjść z impasu, spowodowa- 
nego brakiem opakowań, dokonano 
penetracji zakładów produkcyjnych. 
Bliskie, sąsiedzkie kontakty z Za- 
kładami Motoryzacyjnymi „Polmo” 
w Rzeszowie doprowadziły do za- 
warcia pierwszych umów. Wykonana 
przez „Polmo” seria wieczek do słoi 
poddawana jest próbom  technicz- 
nym. Jeśli nowe wieczka zapewnią 
hermetyczne zamknięcia słoi, będzie 
można mówić o sukcesie dwóch za- 
łóg — ZPOW i „Polmo”. 


W każdej dyskusji w Komitecie 
Zakładowym i na  operatywnych 
spotkaniach w dyrekcji powtarza się 
sprawa obniżki kosztów materiało- 
wych i inicjatyw antyimportowych. 


W ślad za tym idą konkretne doko- 


nania. W zakładowych warsztatach 
wykonano prototyp myjki do bute- 
lek według projektu głównego in- 
żyniera. Pięć takich urządzeń zastąpi 
agregaty sprowadzane dotychczas 
z NRD. 


duktom znak jakości jest potwier- 
dzeniem dobrej roboty. Nie przypo- 
minam sobie, abyśmy w ostatnich 
latach zwolnili kogoś za niewypeł- 
nianie obowiązków. 

A zatem — poczucie dyscypliny. 
W Komitecie Zakładowym towarzy- 
sze dodają, że jest to dyscyplina 
świadoma, wypływająca z ambicji 
i poczucia odpowiedzialności za go- 
spodarność, za eliminowanie braków 
i dbałość © dobre imię zakładu. Taki 
jest również ogólnospołecz- 
ny sens reformy. 


Istotnym elementem kształtowania 
twórczej atmosfery w zakładzie 
i warunków dla jakościowo dobrej 
pracy, są płace. W dyskusjach na 
zebraniach organizacji partyjnych 
wysunięto jeden generalny wniosek: 


„dotychczasowy system płac wymaga 


przebudowy zgodnie z wymaganiami 
nowęgo systemu zarządzania. 

— Dość gadania, że płace są nie- 
sprawiedliwe — mówi tow. Jan Na- 
włoka, sekretarz II POP. — Płacić 
się będzie za konkretną robotę, za 


jej jakość i ilość uwzględniając ogól- 
ny kosżt produktu. 

Ważnym działaniem jest. więc po- 
szukiwanie rezerw jako źródła moż- 
liwości obniżenia kosztów własnych. 
Powołane z inicjatywy Komitetu Za- 
kładowego zespoły analizują sytuację 
i przygotowują wnioski. Sfera ich 
zainteresowań jest rozległa. Oszczęd- 
ności szuka się nie tylko w surow- 
cąch, ale także w zużyciu materiałów 
pomocniczych: paliw, energii elek- 
trycznej i cieplnej, a nawet wody. 

Ambicją rzeszowskich producen- 
tów jest utrzymanie niskich, spo- 
łecznie uzasadnicnych cen. 

— Zdajemy sobie sprawę — mówi 
tow. Wiktor Wardliczek, dyrektor 
ZPOW — że społeczeństwo nie ak- 
ceptuje wysokich cen. Do tej pory 
chlubimy się tym, że nasze produk- 
ty przy wysokiej jakości odznaczały 
się cenami niższymi w stosunku do 
innych zakładów, nawet zrzeszonych 
w naszym  przedsiębiorstwie. Nie 
sankcjonujemy w cenach kosztów 
nieudolności i niegospodarności, 
opierając kalkulacje na obowiązują- 
cych normach. Taką zasadę akcep- 
towała cała załoga. 


Zarówno sekretarz, jak i dyrek- 
tor z wielkim niepokojem mówią 
o rozpoczętej budowie nowego od- 
działu przetwórstwa owocowo-wa- 
rzywnego dla dzieci. Zgodnie z pro- 


Fot. A. MARCZAK 


jektem inwestycja powinna być za- 
kończona w 1983 r., a pełną zdolność 
produkcyjną zakład osiągnąć miał 
rok później. Zamówiono urządzenia 
i linie technologiczne u zagranicz- 
nych kontrahentów, zainwestowane 
w tę budowę również i energię za- 
logi. 

— Podjęliśmy dzieło — akcentuje 
tow. Biżbieta Majchrowicz — na 
miarę naszych ambicji. Nowy oddział 
produkować "mógłby w niedługim 
czasie 12 tysięcy ton odżywek dla 
dzieci, co stanowiłoby potrojenie do- 
tychczasowej produkcji. Zaskoczyła 
nas informacja o przewidywanvm 
wstrzymaniu finansowania tej in- 
westycji. 


Społeczne i zakładowe racje prze- 
mawiają za ończeniem tej waż- 
nej budowy. obronę interesów 
nie tylko załogi Rzeszowskich Zakła- 
dów Przemysłu Owocowo-Warzyw- 
nego, lecz także dobra ogólnospo- 
łecznego włączył się Komitet Zakła- 
dowy, potwierdzając, że drogą poli- 
tycznego oddziaływania wspierać bę- 
dzie słuszne gospodarcze przedsię- 
wzięcia. 
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yć może to, czego domagam się, 
jest trudne do spełnienia, skło- 
niłoby podstawowe organizacje 
partyjne do działania wbrew party- 
kularnym interesom załóg, a więc 
i członków tych organizacji. Ale 
niech mi ktoś wskaże inne siły w 
przedsiębiorstwach, które są w sta- 
nie dostrzec poza opłotkami własne-. 
go podwórka interes wyższego rzędu 
— społeczny, działać w imię tego in- 
teresu. Dlatego to pomyślano o twe 
rzeniu przez POP zespołów do ana- 
łizy kształtowania się kosztów i cen. 
W praktyce, niestety, zespoły te (je- 
żeli kto woli, komisje) nie mają zbyt 
wielkich sukcesów. ż 
Barierą wzrostu cen jest siła na- 
bywcza ludności. Jeszcze kwartał je- 
den — drugi i nikt nie kupi roweru 
za 8-10 tysięcy złotych, czy kreden- 
su za kilkadziesiąt. I wtedy trzeba 
będzie sięgnąć do analizy Kkształło- 
wania się K obniżać ceny 
pod groźbą plajty całego interesu. 


W połowie kwietnia prasa opu- 
blikowała notatkę o kłopotach z re- 
alizacją zadań krajowych armato- 
rów. Pierwsży kwartał bieżącego ro- 
ku Polskie Linie Oceaniczne, na 
przykład, zakończyły z poważnymi 
kłopotami, tym bardziej szokującymi, 


any 
morska była tą galęzią gospodarki, 
która przynosiła poważny dochód. 


Przyczyn tego stanu rzeczy jest kii- 


ka. Oczywiście, poważny wpływ na. 


zmniejszenie się dochodów naszej 
floty handlowej ma  dekoniunktura 
na światowych rynkach  żeglugo- 
wych. Ale ogromne znaczenie ma też 
wręcz zaskakująco wysoki wzrost 
kosztów eksploatacji floty morskiej. 
Reforma gospodarcza bowiem dała 
przedsiębiorstwom swobodę  kształ- 
towania cen, efektem zaś tego jest 
rozbuchanie cen żądanych od arma- 
torów przez przedsiębiorstwa krajo- 
we obsługujące flotę morską. 


W minionych latach wydatki na 
zaopatrzenie techniczne floty w Pol- 
skich Liniach Oceanicznych wynosi- 
ły około miliarda złotych rocznie. W 
bieżącym roku ceny wzrosły t rzy- 
krotnie i nadal nie bardzo wia- 
domo, ile przyjdzie płacić armato- 
rom Zz jch kurczących się wpływów 
za części zamienne, elementy wypo- 
sażenia itp. Dobowe koszty utrzyma- 
nia członka załogi, które jeszcze nie- 
dawno kształtowały się w granicach 
120 złotych, dzisiaj sięgają 600 zło- 
tych. Armatorzy muszą kupować 
paliwo za granicą, bo zadłużony 
i niewypłacalny „bPetrolimpex” nie 
jest im w stanie zapewnić tego pa- 
łiwa w kraju. Całkowita dowolność 
kształtowania cen istnieje w  prze- 
myśle remontu statków, co może do- 
prowadzić w konsekwencji do deka- 
pitalizacji floty morskiej. Armato- 
rów nie stać na płacenie takich 
kosztów remontu, jakich żądają 
stocznie. A że są one monopolistami 
na rynku krajowym, sytuacja staje 
się bardzo trudna. W PLO mówi się, 
że jest to szarpanie niedźwiedzia 
przez sforę. 

Na światowych rynkach żeglugo- 
wych od dawna już panuje recesja. 
"Od dawna też notuje się zmniejsża- 
jącą podaż masy towarowej ofe- 
rowanej do przewozu drogą morską. 
Przy tym flota światowa, aczkol- 
wiek powoli, lecz stale rośnie, zao- 
strzając konkurencyjną walkę o ła- 
dunki. Musi to wpływać i wpływa na 
wysokość „stawek frachtowych. 


W szybkim tempie maleją więc 
wpływy dewizowe naszych armato- 
rów przy stale rosnących kosztach 
złotówkowych. Armator działający 
na rynkach światowych musi być 
bowiem konkurencyjny stawkami 
frachtowymi, a także sprawnością 
obsługi ładunku. Nie może dowolnie 
pod grożbą utraty klientów podno- 
sić cen za swoje usługi, jak to robią 
jego krajowi kontrahenci. Na świe- 
cie w takich trudnych warunkach 
floty narodowe różnymi metodami 
zapewniają sobie pierwszeństwo 
przewozów ładunków własnego han- 
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dłu zagranicznego. W Polsce w wa- 
runkach ostrego zysu gospodar- 
czego ladunków krajowych jest nie- 
wiele. W praktyce więc pozostaje 
wykorzystywanie naszej floty do 


przewożów obcych ładurtków między 


obcymi portami. A tam właśnie po- 
daż ładunków maleje. A więc czy 


. naszej flocie grozi bankructwo? To 


jest właśnie pytanie, na które odpo- 
wiedzi udzielić powinny między in- 
nymi organizacje partyjne naszych 
stoczni remontowych! - 

Od wielu lat stosunki między sto- 
czniami remontowymi a armatorami 


. kształtowały się bardzo źle. Problem 


polegał na tym, że stocznie były za- 
interesowane przede wszystkim  re- 
montami obcych statków, bo przy 
obowiązujących cenach usług re- 
monty były dla stoczni na  gra- 
nicy opłacalności. Mówiło się niekie- 
dy nawet, że stocznie finansują re- 
monty polskich statków. Nie zatem 
dziwnego, że trzy „S” reformy goaspo- 
darczej właśnie stoczniowcy przyję- 
li z pełnym aplauzem. Zgodnie bo- 
wiem z zasadami ustalonymi przez 
Urząd Gospodarki Morskiej miały 
one ustalać takie ceny dla polskiej 
floty, jakie płacili armatorzy obcy. 
Kiedy w końcu ubiegłego roku ar- 
matorzy  negocjowali ewentualny 
wzrost cen za usługi remontowe pol- 
skiej floty, szacowano go na 77 pro- 
cent. Tak przynajmniej podawało 
ówczesne Zjednoczenie Morskich 
Stoczni Remontowanych. 1 stycznia 
br. Zjednoczenie postawione zostało 
w stan likwidacji, stocznie zaś otrzy- 
mały prawo swobodnej kalkulacji 
cen. I tu okazało się, że planowanie 
kosztów armatorskich z końca ubie- 
głego roku, które w remontach flo- 


ty PLO wynosiło 11 do 13 


procent 
ogólnych kosztów utrzymania stat- 


ków, zostało przekreślone. Różne bo- 


wiem stocznie na różnym poziomie 
zaplanowały wzrost swoich kosztów, 


z reguły zresztą nie o owe planowa- 


ne 77 procemt. 
Gdańska Stocznia Remontowa 
podniosła, na przykład, koszty robo- 
cizny 2,5 raza, koszty materiałowe 
3 razy, usługi dokowe 3,5 raza. Sto- 
cznmia „Nauta” w Gdyni robociznę 
szacowała 1,6 razy drożej, materiały 
2,7. Najdroższa stocznia 
w Szczecinie „Gryfia” podniosła ce- 
ny robocizny 3 razy, materiałów 3 
razy, usług dokowych 2,5 raza. 
Armatorzy złąpali się za głowę, 
gdyż to wszystko przewróciło ich 
plany kosztów na rok bieżący i pod 
znakiem zapytania postawiło opła- 
calność eksploatacji statków. 
Oczywiście, stoczniowcy mają swo- 
je racje. Argumentują, że ceny po- 
krywają wreszcie faktyczne koszty 


. usług. 


Zainteresowałem się udziałem or- 
ganizacji partyjnych w stoczniach 
remontowych w tym sporze. I muszę 
powiedzieć, że nie znalazłem powo- 
dów do optymizmu. Prawdą jest, że 
stocznie są niedoinwestowane, że lu- 
dzie pracują w nich bardzo ciężko, 
posługując się, niestety, narzędziami 
prymitywnymi. Ale prawdą jest, że 
spotyka się wiele niedowładu orga- 
nizacyjnego, mamotrawstwa mate- 
riałów itp., których koszt ukryty jest 
w cenach żądanych przez stocznie. 
Komitety zakładowe PZPR w Gdań- 
skiej Stoczni Remontowej oraz 
gdyńskiej  „Nauty” zajmują się 
wprawdzie problematyką . wdrażania 
reformy gospodarczej, ale ani jedna 


remontowa 


z tych organizacji nie wyszła poza 
własne zakładawe interesy. 
Może się mylę i chciałbym się my- 


| lić, odniosłem jednak wrażenie, że to, 


co dzieje się w stoczniach remonto- 


„ wych w zakresie wdrażania reformy 


gospodarczej, dzieje się obok organi- 


| Gagi partyjnych, które swój udział 


w tym wielkim i trudnym przedsię- 
wzięciu potraktowały chyba jednak 
formalnie. 

W zadaniach dla instancji partyj- 
nych i organizacji podstawowych, 
opublikowanych po VIII Plenum KC 


: PZPR, mówi się między innymi, że 
« organizacje partyjne zobowiązane są 
„ do tworzenia klimatu politycznego 


dla powszechnej weryfikacji kosz- 
tów wytwarzania w celu między 
innymi niedopuszczenia do przerzu- 
cania skutków własnej niegospodar- 
ności zakładów pracy na społeczeń- 
stwo. I w kolejnych punktach: dako- 
nania w III kwartale br. oceny do- 
robku powołanych w zakładach pra- 
cy zespołów d/s analizy kosztów 
i cen. Wreszcie — prowadzenia prac 
mających na celu obniżkę kosztów 
wytwarzania i "uzyskiwania wzrostu 
produkcji na drodze ości 


materiałowych i zmniejszenia prace- 


chłonności. 

Uchwała ta, a przynajmniej przy- 
toczone tutaj punkty, mówi w grun- 
cie rzeczy o zadaniach przemysłu 
przetwórczego. Remonty statków 
morskich to zupełnie inna. branża, 
nie mająca bezpośredniego wpływu 
ani na zaopatrzenie rynku, ani na 
koszty ponoszone przez  społeczeń- 
stwo. To są jednak pozory. Wszystke 
te bowiem, co dzieje się we flocie 
odbija się także na naszej sytuacji 
rynkowej. Od sprawności floty, efe- 
ktywności jej pracy zależy także za- 
opatrzenie zarówno rynku, dla któ- 
rego nasze statki wożą ładunki, jak 
i sprawne działanie przemysłu prze- 
twórczego opartego na importowa- 
nych surowcach. 

W naszym kraju nie ma od dawna 
spójnej, racjonalnie pomyślanej po- 
lityki morskiej. Dopiero ostatnio 
Urząd Gospodarki Morskiej pracuje 
nad wytyczeniem zasad tej polityki. 
Jak to się mówi: pożyjemy, zobaczy- 
my, jaka ta polityka będzie. I dlate- 
go wydaje mi się, że właśnie organi- 
zacje partyjne w przedsiębiorstwach 
obsługujących flotę morską powinny 
zainteresować się problemami Jej 
sprawnego funkcjonowania. Organi- 
zacje partyjne muszą przestać for- 
malnie traktować te problemy i e- 
nergicznie zająć się kosztami, przy- 
czynami przedłużenia się czasu re- 
montu statków itp. Im szyber ta 
zrobią, tym lepiej także dla załóg 
stoczniowych. 


Zaczyna się dzień pracy w Gdańskiej Stoczni Remontowej 


MARCZAK 


Fot. A. 


łodzi z ZSMP twierdzą, 

że takiej atmosfery -ży- 

czliwości wokół. ich ini- 

cjatyw i problemów, z 
jaką spotykają się ze strony dy- 
rekcji i organizacji partyjnej, 
mogliby życzyć kolegom z in- 
nych zakładów. Dyrektor zaś i 
sekretarz KZ, kiedy rozmawiamy 
o niełatwej sytuacji wśród mło- 
dzieży, zaznaczają: u nas nie 
jest źle, choć oczywiście medal 
ma dwie strony. 


W kopalni „Staszic” działa ponad 
tysięczna organizacja młodzieżowa. 
Może nie jest to imponująca liczba, 
jeśli zważyć, że 7,5-tysięczna załoga 
składa się w ponad 70 proc. z mło- 


dych pracowników. Kiedy jednak 


porównać ją z sytuacją w wielu za- 
kładach, gdzie organizacje ZSMP 
traciły większość członków, pozosta- 
wał często tylko aktyw — nie spo- 
sób nie odnotować tego wśród po- 
zytywnych zjawisk. Tym bardziej, 
że ZSMP w „Staszicu” nie tylko nie 
stracił członków, ale zyskał wielu 
nowych. W marcu 1980 r. organiza- 
cja liczyła 750 osób. 


"Nie istnieje przy tym wyłącznie w 
statystykach. Wynaleźli na osiedlu 
starą zaniedbaną posesję, którą dzię- 
ki zabiegom KZ i dyrekcji przejęli 
jesienią ubiegłego roku od sąsiadu- 


jącej ze *„Staszicem” kopalni „Wie-. 


czorek”. Remontowali ją przy po- 
mocy kopalni pięć miesięcy. Załoga 
strajkowała, a ZSMP-owcy pracowa- 
li społecznie przy adaptacji „Gwar- 
ka”. Dzisiaj jest to jedyny klub mło- 
dzieżowy w. kilkunastotysięcznym, 
oddalonym od centrum Katowic 
osiedlu, gdzie nie ma nawet kina, 
ani kawiarni. A 


Inicjatyw ze sfery socjalnej i kul- 
turalnej można wyliczyć wiele wię- 
cej. Chociażby bal młodych górni- 
ków zorganizowany na „Barbórkę” 
przez Zarząd Zakładowy  ZSMP. 
Pieniądze pochodziły z realizacji 
umów w ramach funduszu akcji so- 
cjalnej młodzieży. W ten sposób mło- 
dzież pokryła również niemałą część 
kosztów akcji wypoczynkowej. Wy- 
" cieczek i imprez sportowych nie spo- 
sób wymienić. Zresztą, nie o to cho- 
dzi. Ważne, że młodzj w „Staszicu” 
nie zasypiali gruszek w popiele wów- 
czas, gdy społeczna robota była ra- 
czej źródłem konfliktów z wieloma 
działaczami kierownictwa zakłado- 
wej „Solidarności”, niż powodem do 
chwały. ZSMP prowadził wszak tę 
działalność, której należałoby ocze- 
kiwać od organizacji związkowej. W 
tym czasie powstały nowe oddziały 
wydobywcze. Ambicją oddziałowych 
mężów zaufania „Solidarności” było 
niedopuszczenie do powstania tam 
oddziałowych kół ZSMP. Były rów- 
nież zakusy na przejęcie „Gwarka”, 
ale tutaj sama młodzież ujęła się za 
prawem do tego budynku. 


Angażowanie się kierownictwa ko- 


palni i aktywu partyjnego w ini- 
cjatywy młodzieży miało niebagatel- 
ne znaczenie dla obrony pozycji 
ZSMP wśród załogi. Trzeba rozumieć 
atmosferę tamtych miesięcy, by do- 
cenić tak oczywisty przejaw obecno- 
ści organizacji w życiu zakładu, jak 
niepomijanie opinii jej przedstawi- 
cieli przy różnego rodzaju konsulta- 
cjach czy naradach, a cóż dopiero 
przy konkretnych decyzjach wspie- 
rających inicjatywy młodzieżowe. 


Wśród tych socjalnych, które siłą 
rzeczy przy niewielkiej konkurencji, 
prędzej czy później znajdowały od- 
biorców, były i takie, które szły zu- 
pełnie pod' prąd ogólnej atmosfery 
na „nie”. Organizacja młodzieżowa 
poparła uchwałę rządu nr 199 w 
sprawie zasad wynagradzania za 
pracę w wolne soboty, uważając, że 


DWIE STRONY 


MEDALU 


"HALINA MAMOK 


"jest ona korzystna dla młodych pra- 


cowników. Jeszcze większe emocje 
wzbudziła sprawa zorganizowania w 
listopadzie ubiegłego roku przez ko- 
ło ZSMP w oddziale KG 10 wydo- 
bycia węgla na drugiej zmianie w 
wolną sobotę. Cały ten urobek mło- 
dzi górnicy w porozumieniu z Cen- 
tralą Zbytu Węgla przekazali rolni- 
kom ze wsi Zakrzów w woj. kielec- 
kim. Za ich przykładem poszły or- 
ganizacje młodzieżowe w innych ko- 
palniach. j 


Rewers 


Te fakty to jednak tylko część 
prawdy o młodych ze „Staszica”. Na 
jej obraz składa się również i to, 
że po wprowadzeniu stanu wojen- 
nego doszło do interwencji sił po- 


rządkowych w domach górnika, ' 


gdzie mieszka 2 tys. młodych ludzi. 
Nie należy do rzadkości przekonanie, 
że stan wojenny to najgorsze roz- 
wiązanie, jakie mągła wybrać wła- 
dza, i związane z tym bierne ocze- 
kiwanie, co z tego będzie dalej. Bar- 
dzo popularna jest postawa: udo- 
wodnijcie najpierw, że deklaracje 
wobec młodych nie zostaną na pa- 
pierze. 


© Średnio w kopalni czekało się na 
mieszkanie 2—4 lat. Jeszcze w ubie- 
,głym roku blisko tysiąc osób otrzy- 
mało przydziały. W obecnym będzie 
ich zaledwie 150. Fluktuacja załogi 
jest bardzo duża. Większość „prze- 
lotnych ptaków” mieszka w hote- 
lach robotniczych. 

Średnia wieku dozoru nie prze- 
kracza 35 lat, a perspektywy awansu 
zwiększają się w związku z możli= 
wością wcześniejszych emerytur. 
Jednak młodzi uważają, że nie ma 
takiego mechanizmu awansu, który 
naturalnie wyzwalałby ambicje lep- 
szej pracy. Nie ma również propozy- 
cji młodych, jak taki mechanizm 
miałby w „Staszicu” wyglądać. 


Racja — wydobywali w wolną s0- 
botę. Prawda, że wbrew olbrzymiej 
presji psychicznej. Ale była to w su- 
mie jednorazówka. ę 


Jest klub młodzieżowy i bardzo 
duża potrzeba jego działalności. 
Problem polega na tym, że młodzież 
oczekuje, aż ktoś im tę działalność 
zorganizuje. Kto? Garstka aktywu 
ZSMP, bo nawet członkowie organi- 
zacji są w większości tylko odbiorca- 
mi gotowych propozycji. Wprawdzie 
niechętnie, ale potwierdzają to spo- 
strzeżenie działacze Zarządu Zakła- 
dowego. Godzą się również z: opinią, 
że młodzi lgną do organizacji głów- 


nie dlatego, że są kredyty MM, do- 
finansowania do wycieczek i akcji 
letniej, FASM... 

Oczywiście, można by przerzucać 
się argumentami w  uzasadnianiu 
źródeł sytuacji, dalekiej bez wątpie- 
nia od optymizmu. Nietrudno było- 
by również rozkładać ciężar winy na 
kolejnych uczestników procesu wy- 
chowania. Tej analizy też nie wolno 
zaniedbać, ale ważniejsze chyba jest 
dokładne rozpoznanie „spadku”, po 


„tych kilkunastu miesiącach rozlicz- 


nych przewartościowań i wyciągnię- 
cie z nich wniosków od zaraz. 


Na pewno przeniesienie punktu 


- ciężkości, z działalności ideowo-wy- 


chowawczej na  socjalno-bytową, 
w pracy ZSMP wynikało z ciśnienia 
czasu i zapotrzebowania środowiska, 
Dając pozytywne efekty wzmocniło 


równocześnie konsumpcyjąe nasta- 
wienia młodzieży i rądykalizm dzia- 


łaczy w stawianiu żądań. 


Zerwała się w wielu wypadkach 
więź aktywu partyjnego z młodzieżo- 
wym, zwłaszcza na dole, w oddzia- 
łach. Jedni i drudzy atakowani bro- 
nili często z osobna swego miejsca 
wśród załogi. Nieobce jest wielu to- 
warzyszom uczucie zażenowania, 
o jakim mówi tow. Franciszek Fuda- 
ła, do wyborów sekretarz jedmej 
z OOP: „Jakoś niezręcznie mi prze- 
konywać ich, że to będzie tak, jak 
chcemy, żeby było, bo przecież bro- 
niłem niejednej koncepcji, której 
życie  zaprzeczyło”. Nie mówiąc 
6 tym, że rozterki młodych są rów- 
nież udziałem niejednego członka 


partli. Poza tym najżarliwsze nawet. 


przekonanie do procesu zmian w 
kraju, a nawet fakty potwierdzające 
ich postęp napotykają na opór, zrę- 
cznie ukształtowanej przez wrogą 
propagandę, świadomości młodzieży. 


-— Przeprowadziłem niedawno ta- 
ki krótki sondaż — wyjaśnia tow. 
Henryk Osman, sekretarz OOP od- 
działu G-6 — jakie młodzi znają da- 
ty historyczne. Trudno uwierzyć, ale 
były to tylkó dwie: 1410 i 1939. 
Łatwiej jednak to zrozumieć, jeśli 
weźmie się pod uwagę, że większość 
tej młodzieży to absolwenci zawo- 
dówek, gdzie, jak wiadomo, nie by- 
ło w programie nauczania historii, 
Poznawali ją z „Wolnego Związkow- 
ca” i rozlicznych biuletynów, przyj- 
mując podaną tam interpretację za 
niepodważalną prawdę. Skutek moż- 


R że 


ł 


na zauważyć, kiedy rozmawia się 
z niedawno przyjętymi do pracy 
i tymi, którzy w ostatnich dwóch la- 
tach tkwili już w tej atmosfecze. 
Pierwsi, jeśli nie podejmują dvsku- 
sji czy drążą pytaniami, to wysłu- 
chują przynajmniej do końca racji 
i argumentów. Drudzy ucinają z gó- 
ry wszelką dyskusję. 

Walka o świadomość tych młodych 
ludzi będzie długim* i bardzo trud- 
nym procesem. To niestety nie ba- 
nał. Nie jest do niej jeszcze w pełni 


gotowy ani aktyw partyjny, ani 
organizacja młodzieżowa. Tow. 
Stanisław Hasior, sekretarz KZ 


przyznaje, że najczęściej problemy, 
jakie pojawiają się na naradach 
sekretarzy OOP, mają raczej cha- 


-„rakter interwencyjny, tzn. upomina- 


nia się o konkretne sprawy młodych 
— socjalne, zawodowe, stosunków 
międzyludzkich. Oczywiście to pozy- 
tywne objawy, bo świadczą o tym, 
że więź, jaka wytworzyła się między 
KZ, ZZ ZSMP i dyrekcją przenosi 
się stopniowo do kolektywów od- 
działowych. Od niej wszak zależy 
w niemałym stopniu klimat do pra- 
cy wychowawczej, ale daleko tu jesz- 
cze do zmierzenia się z problemem 
na seria. | 


Trudno także zarzucać aktywowi 
ZSMP, że nie rozumie tej potrzeby. 
Uważa jednak, że organizacja jest 
jeszcze zbyt słaba, by podjąć ten. 
trud. Niemała jest liczba oddziałów, 
gdzie nie ma nawet koła ZSMP. 
Wśród większości działaczy dominu- 
je przekonanie, że trzeba najpierw 
udowodnić skuteczność walki o spra- 
wy socjalno-bytowe, by poszerzyć 
aktyw i stworzyć warunki do pracy 
ideowo-wychowawczej. 


Cóż, wiele by jeszcze można wy= 
mieniać elementów, które ważą dziś 
na widzeniu sprawy młodych przez 
nich samych 'i ich partnerów. Wiele 
zaszło tu pozytywnych i negatyw= 
nych przewartościowań. Pełnego bi= 
lansu nie dokonała jeszcze ani orga= 
nizacja partyjna, ani młodzieżowa, 
a tylko szczegółowe rozpoznanie mo- 
że doprowadzić do skutecznej kon= 
cepcji współdziałania. 


Złoty środek 


O tym, że to jeszcze nie nastąpi- 
ło, świadczy wspólne plenum KZ 
i ZZ ZSMP z końca maja br. Choć 
obu stronom nie brak było dobrej 
woli rozstały się nie do końca prze- 
konane o wzajemnych racjach. Mło- 
dzież główny akcent kładzie na za- 
angażowanie organizacji partyjnej 
i dyrekcji w realizację jej postula- 
tów. Organizacja partyjna nie odstę- 
puje od poglądu, że młodzież nie tyl- 
ko powinna przedstawiać problemy 
do rozwiązania, ale również propo- 
nowąać sposoby ich załatwienia, nie 
zamykając się przy tym w kręgu 
spraw socjalno-bytowych. Nie był to. 
jednak tzw. martwy punkt w roze 
mowach. 


KZ zobowiązał się przeanalizować 
swoje możliwości pomocy w przed- 
stawionych sprawach. Młodzi zde- 
klarowali się poszukać we współ- 
pracy z odpowiednimi służbami ko- 
palni możliwości i propozycji ze 
swej strony. Będzie to punkt wyjścia 
do otwartych zebrań OOP, aby. z jed- 
nej strony zebrać pełną informację 
o problemach i stosunku do nich 
młodej załogi, z drugiej zaś stwo- 
rzyć impuls do, wychodzącej poza 
żądania, współpracy organizacji od- 
działowych z młodzieżą. 


— Szukając porozumienia partii 
z młodzieżą — mówi tow. Zbigniew 
Hanf, członek KC ze „Staszica” — 
musimy znaleźć złoty środek, w któ- 
rym  zbiegnie się potwierdzenie 
szczerości naszych intencji z po- 
twierdzeniem woli współdecydowa= 
nia młodych o sprawach zakładu. 
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— Tak, jest nam potrzebny sukces gospodarczy 
— powiada tow. Wiesław Krupski, I sekretarz 
KZ PZPR w Zakładach Radiowych „Diora” w 
Dzierżoniowie, w woj. wałbrzyskim. — Oczywiś- 
cie, nie chodzi o powrót do propagandy sukcesu, 
lecz o rzeczywisty postęp w gospodarce. Gdyby 
nam się udało chociaż trochę ruszyć z miejsca, 
mielibyśmy silny argument w naszej pracy par- 
tvjnej. A na razie? Co tu mówić robotnikom o re- 
formie, o efektywnym gospodarowaniu, gdy tak 
często trzeba im płacić za przestoje, powodowane 
brakiem materiałów i podzespołów. 

Rozgoryczenie sekretarza jest w pełni uzasad- 
nione. Nieprzypadkowy jest też duży nacisk na 
problematykę gospodarczą w działalności organi- 
zacji partyjnej w „Diorze”. Od początku roku fa- 
bryka boryka się z ogromnymi trudnościami zao- 
patrzeniowymi. Wciąż rwą się nici kooperacyjne. 
Często brakuje nawet podstawowych materiałów, 
podzespołów. Z tych głównie powodów planowa- 
ne zadania zrealizowane są w około 70 procen- 
tach. 


Samodzielnie 
czy samotnie? . 


Do przejścia na samodzielność przygotowy- 
wano się w „Diorze” od wielu miesięcy. Jesienią 
ubiegłego roku, z inicjatywy organizacji partyj- 
nej rozwinięto szeroką kampanię informacyjną 
związaną z popularyzacją założeń reformy gos- 
podarczej. 

'— Staraliśmy się pokazać załodze korzyści i 
zagrożenia, jakie niesie większa samodzielność 


Na stanowisku kontroli jakości w Zakładach „Dtora” 


POTRZEBA SUKCESU 


TADEUSZ WARCZAK 


— mówi tow. Krupski. — Opracowano równieź 
programy usprawnienia gospodarki materiało- 
wej, obniżki kosztów wytwarzania. O tym, że 
trafiliśmy do wielu zespołów, świadczyć może 
chociażby fakt, iż także w dyskusji nad projek- 
tem deklaracji ideowo-programowej „O co wal- 
czymy, dokąd zmierzamy”, wiełe miejsca zajmu= 
je realizacja bieżących zadań i perspektywy fa- 
bryki. 


Na razie jednak sprawą najpilniejszą jest 
utrzymanie ciągłości produkcji. Chociaż znaczna 
część produkcji „Diory”, np. kierowana na eks- 
port, została ujęta w programach operacyjnych, 
w praktyce fabryka w poszukiwaniu mteriałów 
i surowców skazana jest na samotność. Przy- 
działy z centralnego rozdzielnika mają często 
charakter przypadkowy i są zdecydowanie nie- 
wystarczające. 


Zamiast 
u kooperantów 


„Diora” jest potężną montownią aparatów ra- 
diowych. Wielkość jej produkcji w decydują- 
eym stopniu wyznaczają dostawcy elementów i 
podzespołów elektronicznych. Jednym z naj- 
częściej powtarzających się postulatów na zebra- 
niach partyjnych jest wniosek ograniczenia ko- 
operacji. Jest on realny, gdyż wobec zmniejszenia 
się ogółnej wielkości produkcji w „Diorze” pow- 
stają znaczne rezerwy. Zarówno kadrowe, jak i w 
zakresie bazy materialnej. 


— Ograniczenie kooperacji — podkreśla się 
często — to zarazem droga do obniżki kosztów 
wytwarzania. | 


— Wbrew rozpowszechnianym m.in. w środ- 
kach masowego przekazu opiniom o producen- 
tach, którzy reformę cen chcą wykorzystać do 
szybkiego wzbogacenia się — akcentuje sekretarz 
KZ, tow. Gustaw Okoński — nasza załoga wcale 
nie jest zainteresowana w windowaniu cen. Tak 
z punktu widzenia interesu ogólnonarodowego, 
jak i własnego. Rynek krajowy jest trochę sztu- 
cznie wygłodzony. Wiele osób przed podwyżką 
cen wykupowało aparaty radiowe, mając na 
względzie lokatę pieniędzy lub chęć spekula- 
cyjnego wzbogacenia się. Rychło więc może ry- 
nek elektroniczny „zatkać” się, p" ceny sko- 
czyłyby zbyt wysoko. 


A co to znaczy nadprodukcja, przekonaliśmy 
się już kiedyś na własnej skórze. W dzierżoniow- 
skiej „Diorze” pamięta się dobrze okres, gdy wy- 
roby fabryki zaczęto odkładać na półkach sklepo- 
wych. Wówczas uratowano się w znacznym stop- 
niu dzięki przestawieniu na produkcję sprzętu 
wysokiej klasy, odbiorników _ stereofonicznych 


. oraz intensyfikacji eksportu. 


Obecnie, chociażby wskutek ograniczeń kraje- 
wej bazy materiałowej, szanse zabiegu o podob- 
nym charakterze są znikome. Możliwości utrzy- 
mania się na rynku trzeba szukać przede wszy- 
stkim przez oferowanie wyrobów o konkucrcen- 
cyjnych cenach. I taki kierunek obrano. 


Fot. A. MARCZAK 


'Nowe ceny aparatów radiowych ustalone zosta- 
ły na znacznie niższym poziomie niż w innych 
pokrewnych fabrykach. «Wzrosły średnio około 
100 procent, gdy ceny podzespołów i elementów o 
150 procent i więcej. 

l 


Dlaczego taniej? 


— Niełatwo będzie utrzymać te ceny na obec- 
nym poziomie — podkreśla tow. Krupski. — Nie- 
którzy nasi dostawcy nadal podnoszą ceny na 
swe wyroby, traktując poprzednie, z początku ro- 
ku, jako tymczasowe. Czy słusznie? Czy rzeczy- 
wiście bardzo wysokie ceny elementów elektro- 
nicznych i podzespołów radiowych są uzasad- 
nione? Trudno na to odpowiedzieć. 

— Obraliśmy więc dwa kierunki działania. In- 
tensyfikujemy prace wewnątrz fabryki, mające 
na celu obniżenie kosztów wytwarzania, a jedno- 
cześnie szukamy możliwości obniżenia cen lub 
utrzymania ich na dotychczasowym poziomie U 
kooperantów. Niezależnie od administracyjnych 
starań, w imieniu organizacji partyjnej zwróci- 
liśmy się do towarzyszy w fabrykach, z którymi 
współpracujemy, z prośbą o przeanalizowanie po- 
nownie kalkulacji kosztów i cen. Zwróciliśmy 


się w tej sprawie m.in. do pokrewnych branżowo 


zakładów w Toruniu, Warszawie, Bydgoszczy i 
Gdańsku. Liczymy na szybki odzew organizacji 
partyjnych w tych fabrykach. 


Odżegnując się od poprzedniego stylu pracy 
partyjnej, polegającego m.in. na wyręczaniu ad- 
ministracji, czyni się słusznie. Czy jednak orga- 
nizacje partyjne mogą całkowicie odcinać się od 
spraw produkcji, nawet od tych bieżących? — 


wskazuje doświadczenie towarzyszy w „Diorze”; 


jest to niemożliwe. Czasem niezbędne jest 
wsparcie bieżących przedsięwzięć administracji. 
Rację ma bowiem tow. Krupski twierdząc, iż 
dziś szczególnie liczący się może być argument, 
także propagandowy: zatrzymując proces pogi€” 
biania się kryzysu, mamy szansę ruszyć z miej- 
gca gospodarkę. 


| kronikcu_ 


Und 


"partyjna 


1-13 czerwca 1982 r. 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO 
I SEKRETARIATU KC 


1 vi — Sekretariat: 

SER — zapoznał się z informacją o 
realizacji decyzji władz partyjnych pod- 
jętych od jesieni ubr. | 

— rozpatrzył zasady i formy rozsze- 
rzenia kontaktów aparatu politycznego 
KC z organizacjami i instancjami par- 
tyjnymi, 

— zapoznał się ze stanem pracy sako- 
leniowej w partii, 

— zapoznał się ze stanem przygotowań 
do IX Plenum KC. 


41.VI. — Błuro Polityczne: 

— rozpatrzyłe aktualną sytua- 
cję społeczno-polityczną kraju, 

— rozpoznało się se sprawozdaniem 3x 
przebiegu oficjalnej wizyty delegacji 
partyjno-państwowej w Rumunii, 

— zapoznało się z przebiegiem i wyni- 
kami XXXVI sesji RWPG w Budape- 
szcie, 

— rozpatrzyło wyniki konsultacji pro- 
jektu zadań budownictwa mieszkaniowe- 
go do 1990 r. i zmian niektórych zasad 
polityki mieszkaniowej. 


NARADY I SPOTKANIA 


3.VI. — Członek BP, sekretarz KC, 

minister Spraw Zagranicznych 
Józef Czyrek spotkał się z pracownika- 
mi PISM. 

— tępca członka BP, sekretarz KC 
Mariarń Wożniak wziąż udział w konfe- 
rencji na temat struktury administracji 
i podziału terytorialnego kraju. 


4. VI. — Odbyło się posiedzenie Ko- 
misji KC dla wyjaśnienia 
przyczyn konfliktów społecznych w PRL, 
poświęcone przyczynom kryzysu w 
1980 r. Obradom przewodniczył członek 
BP, sekretarz KC Hieronim Kubiak. 

— Odbyło się posiedzenie Komisji d/s 
Wniosków, Skarg i Sygnałów od ludno- 
ści KC, poświęcone projektowi uchwały 
KC w sprawie trybu rozwiązywania pro- 
blemów zawartych w listach, postula- 
tach i skargach kierowanych do instan- 
cji partyjnych. Obradom przewodniczył 
członek BP KC Albin Siwak. 

— Członek BP, sekretarz KC Stefan 
Olszowski wziął udział w  pesiedzeniu 
2G SD PRL. 


5.VI — Odbyło się spotkanie mło- 
*. dych wiekiem członków cen- 
tralnych władz partii, poświęcone przy- 
£gotowaniom do IX Plenum KC. Obra-> 
dy prowadził członek BP, sekretarz KC 
Kazimierz Barcikowski. 


7VI — Odbyło się apotkanie nau- 
* kowców poświęcone przygoto- 
waniom do IX Plenum KC. Obrady pro- 
wadził członek BP, sekretarz KC Kazi- 
mierz Barcikowski. 


8.VI — Odbyło się posiedzenie Ko- 

* misji Wewnątrzpartyjnych KC, 
poświęcone ocenie wpływu partii na śro- 
dowiska ludzi pracy. Obradom przewode 
niczył zastępca członka BP, sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak. 


9 VI — Odbyło się posiedzenie Ko- 
"7" misji Prawa i Praworządności 
KC poświęcone sytuach w adwokatu- 
rze. Obradom przewodniczył członek BP, 
sekretarz KC Mirosław Milewski. 

— Członek BP, sekretarz KC Mirosław 
Milewski spotkał się z kierownikami ar- 
chiwów Kw. 


11.VI. — Odbyło aię wepólne posie- 
dzenie prezydiów CKR PZPR, 
GKR Z$L i CKR SD, poświęcone oma- 
właniu głównych kierunków i fonm pra- 
Cy plonów rewizyjnych. W obragiach 
uczestniczył preewodniczący CKR Kaai- 
mierz Merawelni, . 
13.X1 — Zastępcy całonków BP: Jan 
i Giówczyk | Marian Wośniak 
wzięti udział w uroczystym otwarciu 5 
Międzynarodowych Targów Poznańskich. 


W INSTANCJACH 


| EE NĄ 
I ORGANIZACJACH 
COZ ZER OE AE OZ OZEEY ZOE TEE DEE 


— Członek BP KC, I sekre- 

tarz KW w Katowicach Zbig- 
niew Messner wziął udział w obradach 
plenum KM w Sosnowcu. 

— Sekretarz KC Marian Orzechowski 
wziął udział w zebraniu POP w PISM. 

— Komitet Łódzki obradował nad wdra- 
żaniem uchwały VIII Plenum KC. Obra- 
dom przewodniczył członek BP KC, I se- 
kretarz KŁ Tadeusz Czechowicz. 

— KW w Legnicy obradował nad roz- 
wojem budownictwa mieszkaniowego. W 
obradach uczestniczył zastępca członka 
BP sekretarz KC Marian Wośniak. 

— KW w Poznaniu obradował nad bie- 
żącymi problemami pracy partyjnej. w 
obradach uczestniczył zastępca członka 
BP, sekretó$rz KC Włędaimierz Mokrzy- 
szczak. 

— KW w Bzczecinie obradował nad roe- 
wojem budownictwa mieszkaniowego. 
3.VI. — KW w Goraowie Wikp. ob- 

radował nad wdrażaniem [ITe- 
$ormy gospodarczej. W obradach uczest- 
niczył zastępca członka BP, sekretarz KC 
Marian Woźniak. 

— KW w Toruniu podsumował dysku- 
sję nad projektem deklaracji „O co wal- 
czymy, dokąd zmierzamy”. W obradach 
uczestniczył członek BP, sekretarz KC 
Stefan Olszowski. 


4.VI. — Na Śląsku rozpoczęła się 

2-dniowa wizyta członków KC 
vr Wybrzeża Gdańskiego z członkiem BP 
KC Janem Łabęckim, W spotkaniu s 
kierownictwem politycznym i goapodar- 
czym województwa wzieli udział człon- 
kowie BP KC: Zbigniew Meesner i Jerzy 
Romanik. 

— Sekretarz KC Marian Orzechowski 
spotkał się z członkami Klubu Twórców 
1 Daiałaczy Kultury „Kuźnica” w Kra 
kowie. | 

— KW w Białej Podlaskiej obradował 
nad zadaniami w rozwiązywaniu prob- 
lemów młodego pokolenia. W obradach 
uczestniczył członek BP, sekretarz KC 
Kazimierz Barcikowski. 


5 vi — Komitet Warszawski  obra- 
ESYN dował nad sprawami organi- 
zacyjnymi. W obradach wziął udział I 


sekretarz KC Wojciech Jaruzelski oraz 
członkowie BP i Sekretariatu KC: Albin 
Siwak, Włodzimierz Mokrzyszczak | Ma- 
rian Woźniak. W związku z rezygnacją 
Stanisława Kociołka z funkcji I sekre- 
tarza KW i przejściem do pracy w dy» 
plomacji, RW odwołał go z tego sta- 
nowiska. I sekretarzem KW wybrano 
zastępcę członka Biura Politycznego se- 
kretarza KC Mariana Wośniaka, 

— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Marian Woźniak wziął udział w plenum 
KZ w FSC w Starachowicach w woj. 
kieleckim. 

— Sekretarz KC Marian  Orzechoweki 
spotkał cię w Rabce z aktywem partyj- 
nym woj. nowósądeckiego. 


7 vi — Członek BP, sekretarz KC 
owuóka Hieronim Kubiak spotkał się 
z aktywem partyjnym i społecznym w 
Puławach w woj. lubelskim oraz odwie- 
dził Zakłady Azotowe. 

— KW w Ciechanowie obradował nad 
<adanaiami w działalności ideologicznej. 

—KW PZPR Ii WK ZSL w Zielonej 
Górse obradowały nad rozwojem rolni- 
ctwa. W obradach wziął udział członek 
Prezydium NK Bolesław Strużek | kie- 
rownik Wydziału Rolnego KC Stamisław 


Zięba. 

8 vi — Członkowie BP: sekretarz 
+""e KC Befam Olszowski | I se- 
kretarz KŁ Tadeusa Czechowicz wzięli 
udział w Łodzi w  strefowej naradzie 
przedstawicieli prasy, radia i TV oraz 


zainteresowanych KW. 
— KW w Chelmie ocenił przebieg dy” 
skusji nad projektem deklaracji „O co 


walczymy, dokąd zmierzamy”. W obra>-. 


dach uczestniczył sekretarz KC Marian 
Orzechowski. 

— KW w Przemyślu obrado- 
9.VI. wał nad rozwojem budownict- 
wa mieszkaniowego. W obradach uczest- 
niczył zastępca członka BP KC Jam 


Główezyk. 
— KW we Włociawku obradował nad 


zadaniami w umacnianiu parti. W ob- 


radach uczestniczył zastępca członka 
BP, sekretarz KC Włodzimierz Mokrzy- 
szczak. 

— Sekretarz KC Mairan Orzechowski 
spotkał się z» aktywem partyjnym w 
Siedlcach. 


12.VI. .— Członek BP, sekretarz KC 

Stefan Olszowski wziął udział 
w posiedzeniu kolegium redakcji „Sztan- 
daru Młodych”. | | 


WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 
OO POOR TOĘIODWYGY 


4.VI. Ww Bukareszcie przebywała 

z oficjelną wizytą delegacja 
partyjno-państwowa PRL z I sekretarzem 
KC, prezesem Rady Ministrów Wo jcie- 
chem Jaruzelskim. W skład delegacji 
wchodził m. in. członek BP, sekretarz 
KC, minieter Spraw Zagranicznych J6- 
zef Czyrek. 


— I sekretarz KC odbył rozmowę z se- 
kretarzem generalnym RPK, prezyden- 
tem SRR Nicolae Ceausescu. W obra- 
dach plenarnych wzięli m. in. udział 
członkowie Politycznego Komitetu Wy- 
konawczego 1! Sekretariatu KC RPK: 
Constantin Dascaloscu, Virgil Cacsatu, 
Stefan Andrei, Constantin Olteanu. 

— Zakończyła pobyt w Polsce grupa 
pracowników KC WSPR a kierowni- 
ctwem Wydziału Nauki, Oświaty i Kul- 
tury KC z Mihaly Kornideszem. Delega- 
cję przyjął członek BP, sekretarz KC 
HMieronim Kubiak, 


8.y], — Przebywający w Budapesz- 


sekretarz (KC, prezes Rady Ministrów 
Wojciech Jaruzelski spotkał się z I se- 
kretarzem KC WSPR Janosem Kadarem 
oraz z członkiem Biura Politycznego KC 
KPZR, przewodniczącym Rady  Mini- 
strów ZSRR Mikołajem Tichonowem. 


cie na XXXVI sesji RWPG I: 


| 11.VI — Zakończyła pobyt w ZSRR 


delegacja Wydziału Organiza- 
cyjnego KC z kierownikiem Kazimie- 
rzem Cypryniakiem. Delegację przyjął 
sekretarz KC KPZR Iwan Kapitonow., 
— Zakończyła pobyt w Polsce grupa 
pracowników KC NSPJ z kierownikiem 
Wydziału Oświaty KC Lotharem Opper- 
manem. Delegację przyjął członek BP, 
sekretarz KC Hierbnim Kubiak. 


WARSZAWA 


MARIAN WOŻNIAK, ur. 2.III.1956 roku 
w Dąbrowicy (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne — inteligenckie, 
Wykształcenie wyższe, ekonomista. Czło- 
nek partii od 1960 roku. 19357—1961 kie- 
rownik Oddziału Wojewódzkiej Komi- 
sji Planowania Gospodarczego w Zielo- 
nej Górze. 1961—1965 kierownik Działu 
Planowania Inwestycji w Mazowieckich 
zakładach Rafineryjnych i Petrochemicz- 
nych w Płocku; 1965—1967 zastępca dy- 
rektora Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego „Petrobudowa” w Płoc- 
ku; 1970—1973 zastępca POZIE 
go Prezydium Warszawskiej Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej; 1973—1981 wicedy- 
rektor, dyrektor Zespołu Gospodarki Te- 
renowej w Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów w Warszawie; 1978— 
—1061 r. wojewoda siedlecki; 1981 — se- 
kretarz KW PZPR w Siedlcach; 1881 — 
sekretarz KC PZPR. 

Na IX Nadzwyczajnym Zjeździe wy- 
brany członkiem KC PZPR, a M VII 
Plenum KC wybrany zastępcą członka 
Biura Politycznego KC. 

W czerwcu 1962 roku wybrany I se- 
kretarzem Komitetu, warszawskiego 


PZPR. 
POZNAŃ 


EDWARD ŁUKASIK, ur. 16.11.1926 r. w 
Wilkołazie, woj. lubelskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 


kształcenie wyższe — mgr pedago A 
Członek partii od 1950 r. a NIE 
szlifierz w Warsztatach Slusarsko-Me- 


1947-—1948 r. za- 


blinie, 
chanicznych w Lu 1949—19M_ T. 


a służba wojskowa, 
nz” LWP, 1977—1982 r. zastępca o 
wódcy ds. politycznych, szef Zarządu 
Politycznego Wojsk Lotniczych. > 

w maju 1982 r. zo: I sekretarze 
KW PZPR w Poznaniu. zm 
Zjeździe wybrany cn 
eo e z. IX Nadzwyczajnym 


Zjeździe eztonkiem KC PZPR. 


Nowy numer _„PPIS” 


„Paradoks naszych czasów polega 
na tym, że w pogoni za osiągnięciem 
potęgi militarnej, którą dotychczas 
traktowano jako gwarancję trwało- 
ści i bezpieczeństwa, państwa nie 
tylko nie poprawiają, lecz wręcz po- 
garszają swą sytuację” — pisze Wil- 
liam Kashtan, sekretarz generalny 
KP Kanady, w artykule „Szałeństwe 
polityki z pozycji siły” w 3 nume- 
rze „Problemów Pokoju i Socjaliz- 
mu”. j 

Stwierdzając następnie, że „Stany 
Zjednoczone oraz inne państwa 
członkowskie Paktu Północnoatlan- 
tyckiego nie tylko nie umocniły, lecą 
przeciwnie, zmniejszyły swe bezpie- 
czeństwo, sprowokowały bowiem 
posunięcia obronne krajów socjali- 
stycznych, ściągając na siebie ryzy- 
ko stania się ofiarą własnych gróźb 
(..) Stąd „w naszych czasach nie ma 
rozsądnej alternatywy odprężenia 
i łagodzenia napięcią i że inńe drogi 
mogą zaprowadzić do katastrofy nue 
klearnej (...) Taki obrót wydarzeń — 
podkreśla autor — wywołuje gwałe 
towny opór najbardziej wojowni- 
czych i reakcyjnych kół imperiali- 
stycznych, obawiających się, że ode 
prężenie i wyeliminowanie ze sto- 
sutków międzynarodowych metod 
przymusu, gwałtu i dyktatu zagrozi 
ich pozycjom”, 


W artykule „Ameryka Łacińska — 
trudne początki dziesięciolecia” A, 
dos Santos, członek KC Brazylijskiej 
Partii Komunistycznej, R. Valbuena, 
członek KC KP Kolumbii, F. Dixon, 
członek KC Ludowej Partii Pana- 
my, C. Romero, członek KC Parag- 
wajskiej Partii _ Komunistycznej 
i J. Barrios, członek KC KP Salwa- 
doru omawiając nięktóre zagadnie- 
nia tego regionu, stwierdzają: 


„Nie jest rzeczą przypadku, że im= 
perializm przejawia największą a- 
gresywność właśnie w Ameryce 
Środkowej. Tu bowiem, jak w 
żadnej innej strefie regionu, daje się 
zaobserwować gwałtowne nasilenie 
się walki wyzwoleńczej. W 1979 r. 
zwyciężyła sandinowska rewolucja 
w Nikaragui. Pożoga wojenna ogar- 
nęła cały Salwador. Rozszerza się 
antydyktatorski ruch w Gwatemali, 
Napięta, grożąca faszystowskim 
przewrotem sytuacja, wytworzyła 
się nawet w tradycyjnie spokojnej 
Kostaryce. Konflikty społeczno-poli- 
tyczne w Hondurasie zaoetrzyły się 
tak dalece, że w każdej chwili może 
nastąpić eksplozja”. Wywołuje to 
wzrost agresywności USA, które 
traktują Amerykę Łacińską i Ka- 
raiby jako „decydującej wagi połu= 
dniową flankę USA”. | 


8. Mitra, członek Krajowej Rady 
KP Indii, prof. G. Mirski, kierownik 
wydziału Instytutu Ekonomiki 
Światowej i Stosunków Międzynaro- 
dowych Akademii Nauk ZSRR oraz 
E. Pahad, dr filozofii uniwersytetu w 
Sussex w artykule „Państwo a pro- 
blem. wyboru drogi w krajach roz- 
wijających się” analizują problem 
państw w Afryce i Azji, które obrały 
kapitalistyczną drogę rozwoju. Pod- 
kreślają, iż kapitalizm w tych kra- 
jach jest zróżnicowany, we wszy 
stkich jednak krajach wzrasta na> 
pięcie społeczne i nasilają ostre pro- 
blemy. „Ich dalsze pogłębienie — 
czytamy w artykule — może posta- 
wić te kraje przed koniecznością 
zrewidowania drogi rozwoju  (...), 
przed problemem _ „alternatywnego 
rozwoju”. A alternatywna droga to 
droga do socjalizmu. MS 


po nnn 
OD REDAKCJI 


ksóniki partyjnej w numerze 4/82 
się 31.V. sd kp się błąd. KW w 
obradował pod iemami mieo- 


Łomży prob 

pok a KW w Tarnobrzegu 
ke E stopiona jada i rządku pure 
blicznego (dalej jak w cie). 


1882 — 1982 


GEORGI DYMITROW 


KRYSTYNA KOSTRZEWA 


lde 9 Wrneśnia w centrum Sofii. 

Mieszkając w tym mieście byłam tu 

setki razy, ale dziś, po roku przerwy, 

odkrywam to miejsce jakby na nowo. 
jest niepowtarzalne w swoim uroku. Do- 
dają mu go cisza, zieleń i kwiaty w peł- 
nym majowym rozkwicie.  - - 

Wzrok przyciąga usytuowana na tle zie- 

lonego parku prawie biała, prosta budo- 
wia. U jej wejścia, zasłanego świeżymi 
kwiatami, pełnią honorową wartę dwaj 
żołnierze w paradnych mundurach. 
+; Te Mauzoleum Georgi Dymitrewa. 
i) | 
W towarzystwie swoich bułgarskich przyjaciół 
ustawiam się w długiej kolejce osób, pragnących 
złożyć hołd człowiekowi, który za swego życia 
tak wiele uczynił i znaczył, iż nigdy nie będzie 
zapomniany. Ta nie kończąca się kolejka ustawia 
się każdego dnia. Przybywają tu nie tylko mie- 
szkańcy Sofii. Przybywają ludzie z całej Bułga- 
rii, z najdalszych jej zakątków. W tym roku — 
dokładnie 18 czerwca — przypada setna roczni- 
ca urodzin tego wielkiego Bułgara, wsławionego 
nieprzeciętną działalnością na rzecz bułgarskiego 
i międzynarodowego ruchu robotniczego, na rzecz 
zwycięstwa socjalizmu i społecznego wyzwolenia 
narodów. Rocznicą tą żyje cata Bułgaria. 

Moi przyjaciele mówią, że z imieniem Georgi 
Dymitrowa wiąże się ich codzienność, każdy 
dzień. Dorastające dzieci należą do noszącego to 
imię Komunistycznego Związku Młodzieży, jed- 
no zaś z nich uczęszcza do liceum im. Georgi 
Dymitrowa. To imię nosi także fabryka, w któ- 
rej mąż mojej przyjaciółki pracuje jakoinżynier 
mechanik. Mieszkają przy bocznej uliczce łą- 
czącej się z szerokim bulwarem „Georgi Dymi- 
trow”. Imię tego człowieka noszą liczne organi- 
zacje społeczne, zakłady pracy, miasta i wsie, 
ulice i szkoły. Jego postać widnieje na coko- 
łach pomników i płótnach obrazów. Nie tylko 
tych w muzeach, lecz również w prywatnych 
mieszkaniach. = 

Wszystko to nie budzi zdziwienia — mówi moja 
przyjaciółka, a jej mąż przytakuje. — Georgi Dy- 
mitrow był dla nas, Bułgarów, kimś tak baydzo 
znaczącym, tak wielkim, że zrodził naturalny, 
niekłamany szacunek i wielką miłość dla swego 
imienia nie tylko u współcześnie mu żyjących, 
ale i następnych pokoleń. Wiele, bardzo wiele 
bułgarskich rodzin w rocznicę śmierci lub uro- 
dzin Dymitrowa całkiem prywatnie składa kwia- 
ty przed Mauzoleum lub też, prastarym obycza- 
jem wschodnim, zapala świeczkę w cerkwi. 


ochodził z ludu; chatę, gdzie się urodził, moż- 
P na zobaczyć we wsi Kowaczewcy niedaleko 
Sofii i przemysłowo-górniczego miasta Per- 
nik. Kiedy się urodził i w wieku kilkunastu lat 
rozpoczął działalność, na wsi bułgarskiej żyło się 
ciężko, w prymitywnych warunkach pracowało 


95 procent ludności. Georgi Dymitrow urodził 
się w cztery lata potem, jak Bułgaria, po 500 
latach tureckiej niewoli, odzyskała  niepodle- 


głość. Po 500 latach niewoli utrzymującej zaco-. 


fanie i krwawo tłumiącej każdy odruch patrio- 
tyzmu, każdą próbę wyzwolenia. 

Pochodził z ludu, już jako kilkunastoletni chło- 
piec ciężko pracował, min. w kopalni i drukar- 
ni. Jak ponad 90 procent jego rodaków nie miał 
warunków do kontynuowania nauki, a jednak 
— dzięki wybitnym zdolnościom, samokształce- 
niu i tej Szkole życia, jaką była walka z nędzą, 
przemocą i ciemnotą —sam potem pisał książki. 
Był współtwórcą teorii walki robotników i wal- 
ki z faszyzmem. Był jednym z tych nielicznych, 
którzy rozsławiali w świecie imię małego i za- 
cofanego kraju, przez ten świat uważanego za 
kraj barbarzyński i dziki. To się pamięta. 


Dziś jeszcze bez trudu znajdzie się Bułgara, 
który z pamięci zacytuje słowa Georgi Dymitro- 
wa wypowiedziane przez niego na słynnym pro- 
cesie w Lipsku w roku 1933, kiedy to został przez 
hitlerowców oskarżony o podpalenie Reichstagu: 

„Poziom materialnej kultury Bałkanów bes- 
sprzecznie nie jest tak wysoki, jak innych euro- 
pejskich krajów, ale pod względem duchowege 
i politycznego rozwoju masy ludowe w naszych 
krajach Mie stoją niżej niż masy ludowe innych 


europejskich krajów. Nasza walka polityczna, 


masze polityczne dążenia nie są mniejsze niż po- 
dobne dążenia w innych krajach. Naród, który 
500 lat żył w niewoli nie zagubiwszy. swego ję- 
zyka | narodowości, nasza klasa robotnicza 
i chłopi, którzy walczyli i walczą przeciw bul- 
garskiemu faszyzmowi, którzy walczą © komu- 
nizm — taki naród nie jest dziki i barbarzyń- 
ski. Dzicy i barbarzyńscy w Bulgarii są tylko 
faszyści. Ale ja pana pytam, panie przewodni- 


ezący, w którym kraju faszyści nie są dzikusa- 
mi i barbarzyńcami?!...” 

My — mówią moi przyjaciele — nigdy takich 
słów nie zapomnimy, tak jak nie zapomnimy tych 
wcześniej wypowiedzianych przez naszego poetę 
i bojownika o wolność narodową, Christo Bote- 
wa: „Kto padnie w boju za wolność, ten nie 
umiera”. Prostych prawd się nie zapomina... 

Georgi Dymitrow swoją aktywną działalnością 
na rzecz międzynarodowego ruchu robotniczego 


"rozsławił naród bułgarski, pokazał światu do cze- 


go ów naród dąży i czego pragnie. Tego się nie 
zapomina. Ale jeszcze bardziej nie zapomina się 
czynnej próby walki z narzucanym temu naro- 
dowi faszyzmem. Kierowane przez Georgi Dy- 
mitrcowa powstanie w roku 1923 było czynną pró- 
bą walki z rodzącym się faszyzmem. Jedną z 
prób, których Georgi Dymitrow i skupieni wokół 
jego idei ludzie — klasa robotnicza, uboga inte- 
ligencja, chłopstwo — nigdy nie zaniechali. Wal- 
czył piórem, walczył organizując ruch oporu le- 
galny i nielegalny, zależnie od sytuacji. I wów- 
czas, kiedy mógł żyć w swojej ojczyźnie, I wów- 
czas, kiedy w niej żyć nie mógł. Był jednym 2 
założycieli Bułgarskiej Partii Komunistycznej, 
która kierowała walką przeciw faszyzacji kraju 
w łatach dwudziestych i trzydziestych oraz ode- 
grała czołową rolę w walce narodowowyzwoleń- 
czej podczas II wojny światowej, u zarania któ- 
rej rodzimi i obcy faszyści narzucili krajowi 
przymierze z państwami „osi”. 

Był Georgi Dymitrow wiernym kóśisiaż nie- 
zależnie od tego, gdzie przebywał i działał, a 
komuniści właśnie byli w Bułgarii inicjatorami 
utworzenia w okresie II wojny antyfaszystow- 
skiego Frontu Narodowego kierującego ruchem 
oporu i potem — we wrześniu 1944 roku — pow- 
staniem ludowym przeciw hitlerowskim Niem- 
com. Powstaniem, którego data wybuchu — 93 
września — stała się nazwą placu, gdzie wznie- 
sione zostało Mauzoleum. Powstaniem, które 
znów ukazało światu, że óbcy narodowi bułgar- 
skiemu faszyzm został narzucony i trwał tylko 


' tak długo, jak długo trwała przemoc fizyczna. 


Po wojnie Georgi Dymitrow stanął na czele 
odradzającego się państwa bułgarskiego. Zdołał 
nim kierować zaledwie kilka lat — do swej 
śmierci w roku 1949, ale do dziś jest w tym 
kraju obecny i żywy. Bo tak chce jego naród. 
Bo to państwo ukierunkował na socjalizm, któ- 
ry przyniósł Bułgarom i ziemi, na której ŻY. 
pełny rozkwit. 

Nasz kraj — mówią moi bułgarscy przyjacie- 
łe — nie zdołał po 500 latach niewoli odrobić 
zacofania do II wojny światowej, przez niespeł- 
na 61 lat, a wojna go jeszcze zrujnowała. BY" 
liśmy nadal zacofani i niezwykle biedni. Wyda- 
wało się,że tej biedy i tego zacofania nie odro- 
bimy i za lat 100. Kiedy w roku 1945 Georgi 
Dymitrow powiedział nam, że „Bułgaria musi w 
ciągu 20 lat dokonać tyle, ile inne narody ©uro- 
pejskie dokonywały przez cale stulecie”, wielu 
z nas przyjęło to jako zwykły slogan. Ale to 
sloganem nie było. 


wego przywódcy, jakim jest Georgi Dymi" 

trow, naród bułgarski może się posżczycić 
sukcesami godnymi zazdrości. Żyje ten naród w 
kraju uprzemysłowionym i zurbanizowanym, W 
kraju o wysoko wydajnym rolnictwie, pokrytym 
gęstą siecią szkół, uczelni, placówek kultury. 
kraju będącym „równorzędnym partnerem dla 
przeszło 120 państw świata, z którymi ściśle i na 
różnych polach współpracuje. W kraju, który 58M 
nie wolny od problemów codzienności, pośpiesz”! 
z serdeczną, wydatną pomocą Polsce, kiedy zna” 
lazła się w potrzebie... 


[D- w setną rocznicę urodzin swego ducho- 


bory w. organizacjach 
podstawowych i  gru- 
pach partyjnych  Nie- 
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności, przebiegały pod zna- 
kiem pomyślnej realizacji uch- 
wał X Zjazdu, które wyznaczna- 
ją kontynuację w latach osiem- 
dziesiątych polityki podniesienia 
materialnego i kulturalnego po- 
ziomu życia naródu przez wyso- 
kie tempo rozwoju produkcji, po- 
prawę efektywności, postęp. na- 
ukowotechniczny i wzrost wy- 
dajności pracy. - 


Wybory udokumentowały jedność 


"1 zwartość szeregów NSPJ oraz zau- 


._ 


tanie komunistów .do swego Komite- 


_ tu Centralnego i jego sekretarza ge- 


neralnego, towarzysza Ericha Honec- 
kera. Organizacje partyjne zajęły 
mocne pozycje dla dalszego umacnia- 
nia NRD odpowiednio do rosnących 
wymagań konfrontacji klasowej 
z fmperializmem. Skład jakościowy 
nowo wybranych władz uległ dalszej 
poprawie. Udział robotników wzrósł 
do 51,6 proc. Prawie 2/3 sekretarzy 
i połowa członków władz legitymuje 


się wyksztaceniem wyższym i zawo-. 


dowym. 31,5 proc. to kobiety. 


Wszystko 
dla dobra narodu 


W centrum kampanii wyborczej 
stała sprawa realizacji strategii eko- 
momicznej lat osiemdziesiątych, uch- 
walonej przez X Zjazd partii, a na- 
stępnie sprecyzowanej na III Kon- 
ferencji. 


Chodzi o podjęcie nowych kroków 
w łączeniu walorów socjalizmu ze 
zdobyczami rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, o znaczne podniesienie wy- 


- dajności pracy, lepsze wykorzystanie 


paliw i surowców w gospodarce na- 
rodowej, 0 decydującą poprawę 
efektywności pracy i o racjonaliza- 
cję produkcji. 


Wybory w partii umocniły wśród 


członków i kandydatów NSPJ zde- 


cydowaną wolę energicznego kro- 


czenia tym kursem wspólnie z ro-- 


botnikami i rolnikami — spółdziel- 
cami. Wiele kolektywów podjęło zo- 
bowiązania przyspieszonego wykona 
nia planu. 


Nasza partia mówi ludziom pra- 
cy otwarcie, że tylko i wyłącznie od 
ich własnych osiągnięć w produk- 
cji zależy utrzymanie osiągniętego 
poziomu życia w skomplikowanych 
warunkach lat osiemdziesiątych, 
a także jego stopniowe polepszanie. 


Jest to dobrze rozumiane przez 
społeczeństwo. Lapidarnie utwierdził 
tę prawdę na X Zjeździe NSPJ ślu- 
sarz z Rostocku Bodo Littdemann: 
„iake robotnik czuję się debrze 
w tym państwie. le jest moje pań- 
stwe, z którego jestem dummy, 
w którym mogę dobrze pracować 
i ży€”. Jego brygada, tak jak i wie> 
le innych w NRD, postępuje według 
popularnego motta współzawodnic- 
twa: „Naszej socjalistycznej ojczyś- 
nie dajemy każdego dnia te, ce ma- 
my najlepszego, ponieważ ona jest 
dla nas tym, ce mamy najłepszege”. 
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Werner Scholz jest członkiem 
Centralipej Komisji Rewizyj- 


nej NSPJ i redaktorem na- 
czelnym czasopisma „Newer 
Weg” 


akońćzone niedawno wy-. 


chniki 


Towarzysze kształtują konieczną 
tego świadomość w  kolektywach 
pracowniczych, swoją wzorową -po- 
stawą służą przykładem, występują 
jako  inicjatorzy socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy. Ruch ten 
zapoczątkowany przez 157 central- 
nie kierowanych kombinatów NRD, 
w których działa ponad pół miliona 
komunistów, ma na celu wytworze- 
nie w tym roku produkcji dwóch 
dniówek, ponad plan przy użyciu za- 


' oszczędzonego materiału. Na zebra- 


niach - sprawozdawcze-wyborczych 
ponad 700 tys. towarzyszy otrzymało 
partyjne zadanie realizacji strategii 


„ekonomicznej. Liczne kolektywy za- 


kładowe zobowiązały się do tego 
w listach do Komitetu Centralnego. 


Delegaci na X Kongres Związków 
Zawodowych NRD podkreślili 


0 DWIE DNIÓWKI 


odpowiednie kwalifikacje do realiza- 
cji uchwał partii. | 
Programy 
___ sprawdzają się 
Programy organizacji 'podstawo- 


wych już od lat sprawdzają się 
w wykonywaniu i zamierzonym 


4 przewyższaniu zadań gospodarki na- 


rodowej. Są one uchwalans na po- 
czątku roku przez zebrania człon- 
kowskie i spełniają rolę 'skuteczne- 
go, politycznego instrumentu w rea- 
lizacji przewodniej roli partii w za- 
kładach przemysłowych, budownic- 
twie i transporcie, jak również w g0- 
spodarce rolnej, leśnej i żywnościo- 
wej. W programach swych komuniś- 
ąi ustalają swój wkład do podnie- 
sienia wydajności, wytyczają naj- 
efektywniejsze drogi osiągnięcia za- 


; | 


PONAD PLAN 


WERNER SCHOLZ 


w swym piśmie do Komitetu Cen- 
tralnego, że ludzie pracy traktują 
strategię gospodarczą partii jako swą 
własną sprawę. Związki zawodowe 
kierują inicjatywę i siłę twórczą 


klasy robotniczej i wszystkich ludzi 


pracy na wykonanie ambitnych ce- 
łów gospodarki narodowej w 1982 r. 

1 maja podliczono pierwsze wyni- 
ki. I tak pracownicy Kombinatu Te- 
Prźetwarzania w. Erfurcie 
wykonali już dodatkową produkcję 
dzienną, a pracownicy Kombinatu 
Budowlanego w  Gerzę oddali 
wcześniej 164 mieszkanie. 


Jak wskazuje ' doświadczenie, 
wzrost przewodniej reli partii we 
wszystkich sterach życia społeczeń> 
stwa jest obiektywną koniecznością. 
Komitet Centralny NSPJ przykłada 
wielką wagę do realizacji przewod- 
niej roli partii przez działalność or- 
ganizacji podstawowych. One to 
przede wszystkim objaśniają masom 
politykę partii, tworzą tideoloziczne. 
polityczne i organizacyjne warunki 
do realizowania polityki partii w ka- 
żdym kolektywie zakładowym 
i wszechstronnego umacniania wła- 
dzy robotniczo-chłopskiej. 

Decydującym pelesa walki jest go- 
spodarka. Trzeba nasilić pracę ide- 
ologiczną i siłę oddziaływania partii 
wśród ludzi pracy. Wszystkie kolek- 
tywy zakładowe powinny jeszcze 
energiczniej walczyć © codzienne 
wypełnianie planów we wszystkich 
pozycjach, polityczne zaś kierowanie 
gospodarką będzie skuteczniejsze, 
gdy kadra kierownicza mieć będzie 


mierzonych celów przy najniższych 
nakładach i organizują ścisłą kon- 
trolę wykonania planu. 

Programy te mają duży wpływ na 
życie wewnątrzpartyjne i, co za tym 
idzie, na zwiększenie bojowej siły 
partii Określenie. najważniejszych 
zadań ż kontrola ich wykonania wy- 
magań od członków partii wysokiej 
aktywności i dyscypliny. Programy 
partyjne są ważną pozycją wyjścio- 
wą dla socjalistycznego współzawod- 
nictwa, organizowanego przez związ: 
Ki zawodowe. 


Gdy mowa e wymaganiach sta-' 


wianych komunistom w latach 
osiemdziesiątych, zacytujemy słowa 
tow. Ericha Honeckera: „Towarzysz 
powinien stale i wszędzie działać ja- 
ke erędownik całej polityki maszej 
partii, być namiętnym rzecznikiem 


Jej jedności polityki, ekonemii i ide- 


elegii i prtzekonywające ją ebjaśnić. 
De tego należy dodać, że każdy te- 
warzyss i każda tewarzyczka, odge- 
wiednże do swych zadań fi zdoł- 
neści, powinni być coraz lepszymi 


fachowcami w swoich dziedzinach”. 


O podkreślenie znaczenia tych 
przymiotów  komunisty chodziło 
również na zebraniach wyborezych. 

Kamapnia wyborcza potwierdziła, 
że członkowie NSPJ konsekwentnie 
bronią polityki partii. Charaktery- 


styczne dla większości naszych to- 


warzyszy jest to, że reprezentują oni 
klasowe pozycje naszej partii, postę- 
pują jak internacjonaliści, przekona- 
ni są o słuszności i zwycięstwie 


naszej sprawy i stoją na mocnych, 
ideologicznych pozycjach Daciił 
marksistowska-leninowskiej. 

W dyskusjach na zebraniach wy- 
borczych zastanawiano się również 
nad tym, w jaki sposób komunizci, 
ze wzorowymi osiągnięciami zawo- 
dowymi, jako znakomici fachowcy, 


. jako najlepsi pracownicy, mogliby 


stać się przykładem dla robotników 
bezpartyjnych. Wielu towarz yszy 
walczy o to, aby doświadczema naj- 
lepszych, postawy osobiste i przyk- 
ładny. styl życia stały się społeczną 
normą dla wszystkich. Zgodność 
"słów i czynów w życiu codziennym, 
konsekwentne reprezentowanie in- 
teresów robotników, troska © zdro- 
wy, pełen zaufania klimat w koiek- 
tywie pracy, uważne wsłuchiwanie 
się w propozycje, i krytykę ludzi 
pracy — oto podstawa autorytetu 
kemunisty. 

Wybory w partii przyczyniły się 
do dalszej aktywizacji politycznej 
członków NSPJ w związkach zawo- 
dowych, Wolnej Młodzieży Niemiec- 
kiej i innych organizacjach maso- 
wych. Z2,2 milionów członków pare 
tli prawie 2 miliony zrzeszone są w 
Wolnych Niemieckich  Związkach 
Zawodowych. Wielu piasłuje w nich 
kierownicze funkcje. Związki zawo. 
dowe są w najprawdziwszym sen- 
sie tego słowa transmisją między 
partią a ludźmi pracy. 


Wyższy poziom 
wiedzy i kwalifikacji 


Na comiesięcznych zebraniach 
członkowskich NSPJ zapoznaje się 
towarzyszy z .uchwałami partii. Tam 
omawia się zadania organizacji pod- 
stawowej, towarzysze otrzymują 
konkretne polecenia w zakresie po- 
lityczno-śdeologicznego oddziaływa- 
nia na kolektyw pracy, pracy w or- 
ganizacjach masowych i rejonie za- 
mieszkania. Na zebraniach zdają oni 
sprawę z wykonamia tych zadań. 


Dużo uwagi poświęca NSPJ pod- 
noszeniu poziomu wiedzy marksi= 
stowsko-leninowskiej 1 zawodowych 
kwalifikacji swych członków. Zgod- 
nie ze wskazówkami Lenina stałe 
podnoszenie wiedzy teoretycznej 
członków partii jest decydującym 
warunkiem umacriania siły bojowej 
organizacji podstawowych 1. partii 
w ogóle, realizacji jej przewodniej 
roli. 

Nasza partia stworzyła w tym ce- 
lu rozległy system kształcenia. Obej- 


muje on 478 zakładowych i 255 po- 
wiatowych szkół marksizmu-leniniz- 


e 


"mu, 15 wojewódzkich szkół partyj- 


nych i centralne placówki kształce= 
niowe, w których studiuje ponad 
300 tys. towarzyszy rocznie. Poza 
tym organizuje się kształcenie uzu- 
pełniające dla kadr kierowniczych 
wszystkich szczebli i szkolenie sek- 
retarzy organizacji podstawowych. 
W kółkach i na seminariach zdoby- 
wa wiedzę ideologiczną 1,5 miliona 
członków i kandydatów partii, jak 
również 200 tys.  bezpartyjnych. 
Obecnie 4Q-proc. wszystkich człon- 
ków partii ma za sobą kursy w szko= 
le partyjnej, 34,4 proc. legitymuje 
się ukończeniem szkoły wyższej lub 
zawodowej, a 79,3 proc. ma tytuł 
robotnika wykwalifikowanego. 


W wyborach do władz partyjnych 
zostali wybrani sprawdzeni politycz- 
nie i fachowo wykwalifikowani 
członkowie partii. Utrzymana zosta- 
ła zasada ciągłości władz, jak to 
ustala Statut partii 


W wyniku wyborów worganizac- 
jach podstawowych Niemiecka Soc- 
jalistyczna Partia Jedności umocniła 
stę i wzbogaciła e nowe doświad- 
czenia. Kampania wyborczą stwo- 
rzyła polityczno-ideologiczne podsta- 
wy do realizacji ambitnego. celu: 
przekroczenia płanu gospodarki na- 
rodowej © co najmniej dwie dniów= 
ki przez intensywną pracę politycz- 
ną i prężna działalność kierowniczą. 
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„GOSPODARZE” 


ozważania na temat języka na- 

szej propagandy są niemal tak 

stare, jak sama propaganda. 
Można by powiedzieć — gdyby nie 
używało się powszechnie długopisów 
-- że wylano już morze atramentu, 
by zanalizować i ocenić, zazwyczaj 
surowo, zestaw słów i tworzonych 
dzięki nim pojęć, jakim propagan- 
dziści, a głównie dziennikarze, prze- 
kazują ważkie ich zdaniem treści, 
godne upowszechnienia bądź potę- 
pienia. : 
*' Idąc za słowami poety, który 
chciał, by język giętki wyraził gła- 
dko, co pomyśli głowa, nietrudno by 
dojść do wniosku, że jakże często 
głowa kierująca językiem nie myśli 
jasno i logicznie. Co więcej, że myśli 
nieraz schematami zaczerpniętymi 
«wtórnie z nieprecyzyjnego języka. 

Ten przygdługi wstęp był mi po- 
trzebny nić po to, by uzasadnić 
wstęp na  „działkę” IBISA, który 
z podziwu godnym uporem walczy 
e czystość języka i precyzję myśli, 
lecz by zająć się jednym konkret- 
nym przypadkiem słowa-mitu, za- 
domowionego w języku oficjalnej 
propagandy, a co gorsza ugruntowa- 
nego jako pojącie w publicznych 
wystąpieniach. 

Słowem tym są gospodarze. Stare 
polskie słowo, spokrewnione z wszy- 
stkimi słowiańskimi językami, okre- 
ślało zawsze rolnika, właścicieła go- 
spodarstwa, pana demu. Z czasem 
uzyskało znaczenie przenośne, u- 
powszechnione na gruncie socjali- 
stycznych zasad ustrojowych w 
gwrotach w rodzaju: „gospodarzem 
fabryki jest załoga”, „gospodarzami 
miasta są jego mieszkańcy”, „gospo- 
darzem Ojczyzny jest lud pracują- 
cy”. W tych przenośnych znacze- 
niach pozostąło to, co w samym sło- 
wie od wieków było jego istotą: po- 
jęcie właściciela-włodarza domu, o- 
bejścia, ziemi, fabryki, miasta. 

I oto od dłuższego czasu w języku 
publicznym, zwłaszcza dzienników 
i oficjalnych komunikatów, pojawił 


zwrot „gospodarze mia- 
Gta”, a jeszcze częściej „gospo- 
darze województwa” w zu- 


„pełnie innym znaczeniu. Oto typowy 
schemat informacji: 


„..W spotkaniu (konferencji, nara- ' 


dzie, inauguracji itp.) obok przedsta- 
wicieli władz centralnych (tu wy- 
mienić jakich) uczestniczyli gospo- 
darze województwa: I sekretarz KW 
PZPR... i wojewoda...” 
. 'Trudno dziś dociec kto pierwszy 
wpadł na pomysł, by te dwie. osoby 
uznać za „gospodarzy woje- 
wództwa” ji czym się kierował: 
pięknem zwrotu, analogią do włoda- 
rza, czy zwykłym lenistwem umysło- 
"wym. Natomiast jest wprost zadzi- 
wiające, jak szybko zwrot ten zrobił 
karierę i utrwalił na łamach wszy- 
stkich gazet, zwłaszcza centralnych. 

Mimo, że jest tak jawnie politycz- 
nie niesłuszny! 

W demokratycznym państwie, w 
którym wedle Konstytucji „władza 


należy do ludu pracującego miast 
i wsi”, gospodarzami województw u- 
anano nagle nie tenże „lud pracują- 
cy” województwa, lecz dwie osoby 
pełniące eksponowane specjalne 
funkcje. Nie umniejszam znaczenia 
tych funkcji, nie potrzeba mnie 
przekonywać, jak poważną rolę 
spełniają osoby piastujące te stano- 
wiska w. codziennym, praktycznym 
zarządzaniu sprawami terenu, woje- 
wództwa, lecz mój gorący sprzeciw 
budziło zawsze mianowanie ich „go- 
spodarzami” swegó terenu. 

Jest przy tym ciekawe, Że przez 
lata całe praktykowana w” prasie 
formuła nie napotykała na sprzeciw 
samych „gospodarzy województwa”; 
nie słyszało się o żadnym sprzeciwie, 


. zwróceniu uwagi, które, gdyby były, 


bez wątpienia dałyby efekt na ła- 


mach gazet. Określenie to łechtało - 


ich ambicje? Dodawało ważności? — 
Być może, być może... Najprawdopo- 
dobniej jednak przyjmowano je jako 
w pełni adekwatne do ich funkcji w 
społeczeństwie. 

Drugą ciekawostką to fakt, że ni- 
komu z zainteresowanych nie przy- 
szło do głowy, aby formułą „gospo- 
darzy województwa” objąć przewo- 
dniczącego WRN, osobę bądź co bądź 
wyżej od wojewody usytuowaną w 
systemie organów państwowych. Al- 
bo, jeśli już kogoś uznać za gospoda- 
rza zarządzającego sprawami woje- 
wództwa, to właśnie Wojewódzką 
Radę Narodową, jako emanację całej 
ludności wybraną przez nią w po- 
wszechnych wyborach i wyposażoną 
konstytucyjnie we wszystkie atrybu- 
ty władzy państwowej. 

Powie ktoś w tym miejscu, że jest 
to typowe teoretyzowanie, że prze- 
cież faktycznymi włodarzami terenu 
są te dwie wł osoby ij jeśk już 
coś zmieniać to rzeczywistość, a nie 
pochodne od niej pojęcia. 

Otóż po pierwsze: nasza partia, 
sprawując przewodnią i kierowniczą 
rolę w społeczeństwie i państwie, 
nigdy nie uznała się za „.gospoda- 
rza Polski” — pojęcia takiego 
mie znajdziemy w żadnych  doku- 
mentach i wystąpieniach. Mało te- 
go: proszę wskazać przykład, że ko- 
mitet wojewódzki PZPR uznał się 
gdzieś za gospodarza województwa. 
Nie ma takiego przykładu! Więc 
skoro partia, jej centralna i woje- 
wódzkie instancje nie uzurpują Sso- 
bie prawa do roli ,„gospodarza”, to 
skąd ta personifikacja ,„gospodarzy” 
w osobach I sekretarzy KW?! 

A persbnifikacja ta, osłabiona zna- 
cznie po sierpniu 1980 r., odżywa 
powszechnie w ostatnich . miesiącach 
i wyparła z łam gazet zwroty w ro- 
dzaju „przedstawiciele władz woje- 
wódzkich” czy „kierownicy władz 
partyjnych i administracyjnych” na 
rzecz tradycyjnych „gospodarzy wo- 


jewództwa”. Ta recydywa jest zna- 
mienna. | a 

A po drugie: nawet w czasach 
największego  szafowania mianem 


„gospodarzy”. istniała wyraźnie za- 
kreślona granica: od gminy do wo- 
jewództwa. Nikt nie wpadł na to, by 
„podnieść poprzeczkę” i nazywać 
„Qospodarzami państwa” I 
sekretarza KC, premiera czy prze- 
wodniczącego Rady Państwa. Czy 


nie daje to do myślenia? Widocznie” 


nonsens takiego mianowania był 
zbyt jaskrawy, chociaż i' ambicje, 
i prerogatywy osobiste były wyższe 
od terenowych. 

Więc może dać już spokój z ,go- 
spodarzami województw”? > 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


"(pozwalało 


= COS MI SIĘ ZDAJĘ, ŻE ZAPOMNIELI WY. 


ZNACZĘĆ MEIĘ,,, 


Rys. Zbigniew Jujka 


, 


TAWY 
ELASTYCZNOŚĆ 


jele aforyzmów yrównuje 

człowieka do roślin. Nauki 

moralne, które z nich płyną, 
skłaniają raczej do refleksji, do 
głębokiego namysłu nad kondycją 
ludzką, niż do bezpośredniego zasto- 
sowania. Nie są dyrektywą działa- 
nia. Weźmy, ma przykład, znane 
przeciwstawienie dębu i trzciny. Naj- 
mocniejszy dąb padnie pod uderze- 
niem huraganu. Wiatr złamie go 
lub wyrwie z korzeniami. Trzcina 
ugnie się, położy, a potem wstanie, 
jak gdyby nigdy nic. Czy wobec te- 
go należy głosić pochwałę lekkiej 
i  zwiewnej trzciny, a potępiać 
twardość i nieustępliwą siłę dębu? 


W naszym życiu społecznym, a 
także w życiu wewnątrzpartyjaym 
— co nas tu szczególnie interesuje 
= ujawniło się w ciągu ostatnich 

esięcy wiele interesujących po- 
stiw. Chciałbym jedną z nich opi- 
sać, biorąc za przykład postępowa- 
nie pewnego towarzysza partyjnego. 


Towarzysz P. (nazwisko znane re- 
dakcji), z zawodu inżynier, pełni 
średnią funkcję kierowniczą w za- 
kładzie produkcyjnym, jednocześnie 
jest członkiem egzekutywy OOP. 
Wiek średni. Średnie wyniki pracy 
i zarobki. Dzięki więcej niż śred- 
niej zapobiegliwości, ' oszczędności 
oraz także starowności żony (też 
pracującej) zmotoryzował się i pobu- 
dował (dacza), co nie należy do wy- 
jątków w tym środowisku. Żyło mu 
się nie najgorzej, opinię miał niezłą 
to mieć nadzieję na 
awans), nie miał powodów do narze- 
„kania na socjalizm (na zebraniach 
nawet go chwalił) i chociaż tu 
i ówdzie wyrażał krytyczne opinie 
na temat zaopatrzenia w gwoździe, 
nic nie wróżyło, że socjalizm prze- 
„stanie mu się podobać. 


Nastał czas „Solidarności”. Nie 
wiedzieć kiedy towarzysz P. zaczął 
mówić  „ont”, „czerwoni”, „reżim”. 


Z wypiekami na twarzy czytał an- 
tykomunistyczne biuletyny i ulotki. 
Zapuścił brodę. Z natury nieśmiały 
i małomówny, przeistoczył się w 
płomiennego oOoratora. Z głębokim 


przekonaniem wygłaszał prawdy za- 


.„iMWWowe Ludu” 


ałyszane wczoraj w „Wolnej Euro- 

pie” lub przeczytane dzisiaj w „Wol- 
nym Związkowcu”. Musimy skoń- 
czyć z nimi — mówił — bo inaczej 
oni z nami skończą. Stworzymy ta- 
ką Polskę, jakiej chciał Piłsudski 
— wykrzykiwał, dodając jednocze- 
śnie, że najlepszym ustrojem dla 
Polski jest aqgielski parlamenta- 
ryzm. Oprócz zdolności „„politycz- 
nych” ujawnił także umiejętności 
organizatorskie w przygotowaniach 
do kolejnego strajku. Zdobył sobie 
uznanie u solidarnościowej czołówki 
Postanowiono zgłosić jego kandyda- 
turę na stanowisko dyrektora za- 


- kładu. W gronie najbliższych mówił: 


tyle lat byłem w partii i co mi 
partia dała? A „Solidarność” — 
proszę ... 


Wielkiej kariery nie doczekał 
Przyszedł dzień 13 grudnia, a z nim 
pora na opamiętanie. P. zatrząsł 
portkami, ale się nie załamał. 
W pierwszych dniach stanu wojen- 
nego zgłosił się do komitetu zakła- 
dowego i postawił swoją osobę do 
dyspozycji partii. Dziwnym trafem 
swojej legitymacji partyjnej nie od- 
dał w tamte gorące dni, choć gło- 
śno o tym mówił, a jeszcze dziw- 
niejszym — nikt mu jej nie odebrał. 
Formalmie więc był towarzyszem 
i teraz już chciał takim pozostać. 
— Byłem w „Solidarności” — mówi 
dzisiaj — bo członkowie partii po- 
winni być razem z masami. Taki 
był wymóg czasu. Nie mam sobie 
nic do wyrzucenia, że byłem ela- 


styczny. To właśnie sztywność po- 


staw wielu towarzyszy była szkodli- 
wa. Izolowała partię. 


I już ów niedoszły Wallenrod 
zaczyna pouczać ludzi, którzy do nie- 
dawna, także za jego przyczyną, 
przeżywali ciężkie chwile dlatego 
tylko, że nie chcieli wyzbyć się swej 
ideowości, że trwali „sztywno” przy 
partii. Ze swej elastyczności czyni 
cnotę, ich sztywność poczytuje za 
grzech. A najśmieśniejsze (czy naj- 
tragiczniejsze!?) jest to, że już nie- 
którzy towarzysze ulegają tej dema- 
gogii. Może on rzeczywiście jest ta- 
kim wytrawnym politykiem? 


Postawmy sprawę jasno. W takty- 
ce politycznej elastyczność nie taka 
wszakże jaką prezentuje, może być 
przydatna. Ale nie w strategii, nie 
w stosowaniu ideowych i moral- 
nych zasad. Zasady ideowe albo Się 
mą, albo się ich ssie ma. 


JANUSZ FASTYN 
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lipcu upływa pierwsza rocznica IX Nad- 
VV »»: czajnego Zjazdu PZPR. Rok, który mi- 
nął. odsłania coraz pełniej jego wagę i zna* 
czenie. Bieg wydarzeń w kraju, trudne drama- 
tyczne decvzje, podjęte w obliczu bezpośrednich 
"agrożeń dla ustroju i państwa ze strony prze- 
oiwaików socjalizmu, ukazują trafność ocen, roz- 
poznań oraz dróg wychodzenia z kryzysu, na- 
kreślonych w podstawowych dokumentach zjaz- 
dowych Dziś w warunkach stanu wojennego, bę- 
dącegzo wtYborem mniejszego zła, sprawdza się 
jeszcze wYmowniej jedna z lekceważonych przed 
cam brze” opozycję formuł 1X Zjazdu: kontr- 
rewolucja nie przejdzie. Stawiana jasno i bez 
niedomówień potwierdziła, że PZPR kontynuuje 
jednocześnie linię zdecydowanej walki z wroga- 
mi: socjalizmu oraz nie odchodzi od linii poro- 
zuumtienia spolecznego. 
1. 

Dystans czasu pozwala zarazem dostrzec jesz- 
cze wyraźniej doniosłość decyzji IX Zjazdu ma- 
jąceso tundumentałne znaczenie dia umocnienia 
przewodniej roli partii w społeczeństwie oraz od- 
budowy jej tożsamości, jako robotniczej awan- 
gardy wyrażającej inieres klasowy i O86lNONA- 
rodowy 

przeświadczenie, że zasadniczym warunkiem 
wyjścia z kryzysu politycznego jest odbudowa 
autorytetu PZPR w społeczeństwie, znalazła wy- 
raz w duchu i literze uchwał, w przedsięwzię- 
etuch i rozwiązaniach nadzwyczajnych IX Zjaz- 
du  leninowska dewiza — patrzeć prawdzie 
W OGCzy — kazała nazwać po imieniu odstępstwa 
od Zasad socjalizmu i wynaturzenia w polityce 
lat 16-tyvch wskazać najważniejsze przyczyny 
utraty popureia społecznego oraz drogi jego od- 
„Yvskiwanią. Be<kompromisowy obrachunek 
„ przeszłością. pryncypialne oceny błędów i de- 


"farmacji, stanowiły zapowiedź oczyszczenia 
alinoslervy politycznej. A także nadzieje przezwy- 
eieżenia - groźnych, narastających lawinowo, 


wzanazunych ostrą walką klasową napięć spó- 
tiecznych. 
2. 

Kluczowym problemem (X Zjazdu stało się 
„ednoznaczne dążenie de utrwalenia marksistow- 
skao-leninowskiego charaklecu PZPR oraz opar- 
cie życia wewnętrznego partii na zasadach le- 


, 
' 


Jesteśmy jednym 2 najmłodszych społeczeństw europejskich. To wielki atut. Jal: spożytł::pać i2 


wartość społeczna jaka stanowi mlodzież? 


ninowskich: jawności Życia politycznego, detno- 
kcacji wewnątrzpartyjnej oraz w centraizmice de- 
molratycznym, Partia na swym IX Zjeździe da- 
ła odpór nasilonym szczególnie w okresie kam- 
panii przedzjazdowej atakom prawicowego Opor- 


' tunizmu., naciskom ideołogii socjaldemokratyzinu 


oraz koncepeji , rewizjonistycznych. zaakceńto- 
wała konieczność wałki z ideowym ' kapitulan- 


ctwem oraz z tendencjańi konserwatywnymi 


i dogmatyczaymi. 
W programie skierowanym do całeśo społe- 
czeństwa wyeksponowane zostało przywracanie 


., rot. A. MARCZAR 
fundamentalnych wartości socjakamu, a wśród 
nich wartości najpierwszej — zasady spirawie> 
dłiwości społecznej. Priorytetową rangę pr yzna-> 
no konieczności dalszego rozwoju systemu demo- 
kracji socjalistycznej oraz demokratyzacji sto= 
sunków społecznych w myśl dobitnie wyrażonej 
prawdy, że demokracja nie jest gestem władzy 
wobec społeczeństwa, lecz wielką i rosnącą po- 
trzebą socjalizmu. | 


Cłaz dalszv ca ae, © 


LINIA 
IX ZJAZDU 


Ciąg dalszy ze mr. 1 


Instytucjonalne gwarancje AERO GEZEEŚ 
funkcjonowania partii w skali i zasięgu dotych- 
czas niespotykanym znalazły odzwierciedlenie 
w zmianach, uzupełnieniach i nowych zapisach 
Statutu PZPR, uchwalonych przez IX Neczwy: 
czajny Zjazd PZPR. 

Jeżeli w kilka miesięcy później konsekwentnie 
kontynuowana odnowa PZPR wyrażona została 
formułą — partia ta sama Jecz nie taka sama — 
to podstawę do tak głębokich przeobrażeń za- 
gwarantowało między innymi, uchwalone przez 
IX Zjazd, prawo partyjne. Położyło eno szcze- 
gólny akcent na demokratyczne i kolegialne, 
ławne i poddawane skutecznej kontroli oddol- 
nej działania najwyższych władz partii, zasadę 
służebności aparatu partyjnego wobec instancji 
i organizacji podstawowych oraz konsekwentne 
przestrzeganie centralizmu demokratycznego — 
demokratyzmu i dyscypliny zapewniającej zwar- 
tość partii. 


Szczególnie wymownym znakiem czasu, wy- 
różniającym 1X Zjazd oraz przebieg poprzedzają- 
eej go kampanii wyborczej, stały się przeprowa- 
dzone demokratycznie wybory do władz partyj- 
mych. Ich rezultatem jest prawie całkowita wy- 
miana kadr kierowniczych partii. W wybranym 
na 1X Zjeździe Komitecie Centralnym znalazła 
wię największa w historii naszej partii reprezen- 
tacja robotników i rolników. 90,5 proc. ogółu 
ezłonków KC nie pełniło poprzednio funkcji 
w centralnych organach PZPR. Wybrany z woli 
delegatów Komitet Centralny pogłębił oczekiwa- 
my i pożądany proces identyfikacji członków 
partii z centralną instancją, będący jednym 
zs podstawowych warunków konsolidacji oraz 
umacniania ideowej i organizacyjnej jedności 
PZPR. Mimo ubocznych skutków wyrażających 
się tym, że demokratyczna procedura wyborcza, 
funkcjonująca w niektórych środowiskach w wa- 
runkach rozchwiania ideowego, eliminowała tak- 
że ofiarnych i uczciwych towarzyszy, nastąpiło 
w sumie pozytywne i rokujące nadzieje zdecy- 
dowane odmłodzenie aktywu partyjnego. 

Partia, inicjując trudne dzieło uwiarygodnie- 
nia na nowo ideałów i zasad socjalizmu, proces 
socjalistycznej odnowy zaczęła od siebie. IX 
Zjazd — nadzwyczajny nie tylko z nazwy — 
przyniósł program wychodzenia z kryzysu, po- 
wstały z wielości spojrzeń, z setek propozycji 
i wniosków, z kolektywnej mądrości partii. 
Program ten wraz z głębokim zdemokratyzowa- 
niem stosunków wewnątrzpartyjnych, utrwalo- 
nych w uchwałach Zjazdu, zaczął — jak wiemy 
— stosunkowo szybko zyskiwać społeczne popar- 
cie. Pozyskiwał je nie tylko w kręgach lewicy 
społecznej, lecz także wśród większości myślą- 
cych trzeźwo realistycznie i rozsądnie obywateli. 

Spowodował zarazem zdenerwowanie wśród 
politycznej opozycji i nasilenie przez nią za- 
ciekłych ataków na partię. Obawa o utratę wpły- 
wów społecznych skłoniła kierownicze gremia 
antysocjalistycznej ekstremy, inspirowane przez 
zachodnie ośrodki dywersji, do przygotowań bez- 
pośredniego zamachu na socjalistyczną władzę, 
zahamowanych dopiero decyzją wprowadzenia 
stanu wojennego. I choć jego surowe wymogi 
podyktowały konieczność czasowego zawieszenia 
lub skorygowania niektórych tez szczegółowych, 
zawartych w uchwałach, „od nerm życia partyj- 
nege, zawartych w mowym Statucie PZPR eraz 
w pregramie i uchwale IX Zjazdu — jak podkre- 
śłił tow. Wojciech Jaruzelski na VII Plenum 
KC PZPR — mie Wiańkoć koza Nuie IX Zjaada 
pozostaje w maoey*. 


W Komisji Organów Przedstawicielskich i Samorządu KC 


© NAD PRZYSZŁOŚCIĄ RAD NARODOWYCH 
© OCENA PRZEGLĄDU KADR ADMINISTRACJI 


Podstawowym przedmiotem dyskusji w Komi- 
sji Organów Przedstawicielskich i Samorządu 
KC, obradującej 23 czerwca br. pod przewodni- 
ctwem członka Biura Politycznego KC Zbignie- 
wa Messnera, był stan prac nad projektem usta- 
wy e radach maredewych i samorządzie teryle- 
rialnym. 


. Nie po raz pierwszy Komisja obradowała nad 
tym zagadnieniem, wytrwale wykorzystując swe 
możliwości wpływania na kształt założeń wstęp- 
nych, a następnie samego projektu ustawy za- 
nim skierowany zostanie na drogę normalnych 
już prac ustawodawczych, co nastąpi w najbliz- 
szych dniach. 


Przebieg dotychczasowej dyskusji i zgłoszone 
sugestie dotyczące szczegółowych przepisów u- 
stawy omówił zastępca przewodniczącego Rady 
Państwa Kazimierz Secomski. Intencją zgłasza- 
nych propozycji jest z jednej strony dalsze raz- 
szerzenie uprawnień rad narodowych i ich pre- 
zydiów, a drugiej — wzmocnienie roli organów 
wykonawczych. Tych tendencji, zdaniem mówcy 
nie można traktować jako kierunków rozbież- 
nych. 


Wiele głosów w dyskusji nad projektem akcen- 
tuje konieczność określenia w ustawie zasad Ssa- 
modzielności finansowej rad narodowych, zapew- 
nienia im warunków oraz środków do prowadze- 
nia rozszerzonej działalności w terenie. Rady na- 
rodowe, według założeń projektu ustawy, powin- 
ny też mieć samodzielność w podejmowaniu 
wszelkich decyzji dotyczących sfer społeczno-go- 
spodarczego życia na swoim terenie. 


W dyskusji tej podnoszone są również dysku- 
syjne sprawy szczegółowe jak np. sposób powo- 
ływania wojewodów i naczelników, problem o0- 
sobowości prawnej rad narodowych, zagadnienia 
nadzoru nad radami, czy sprawy podatków lo- 
kalnych 


Wypowiadający się na posiedzeniu Komisji 
ocenili, że projekt ustawy stwarza znacznie 
większe możliwości skutecznego działania orga- 
nom przedstawicielskim, że odpowiada tym kie- 
runkom polityki społecznej, które zakładają, że 
rady narodowe muszą same zdobywać autorytet 
i wiarygodność w społeczeństwie. 


Podkreślono także, iż proponowane w projek- 
cie ustawy rozwiązania należy widzieć w całym 


kompleksie reform społecznych i gospodarczych, 
jakie dokonują się w naszym kraju. 

Komisja uznała, że projekt ustawy — po za- 
kończeniu powszechnej dyskusji — powinien być 
wniesiony do Sejmu. 

„Następnie Komisja zapoznała się z wynikami 
przeglądu i wnioskami z eceny kadr w admini- 
stracji państwowej, które zreferował wicemini- 
ster Administracji, Gospodarki Terenowej i O- 
chrony Środowiska, Jan Jabłoński. 

Przegląd ten objął ok. 90 tys. pracowników. 
Oceniono postawę ideowo-polityczną i moralną, 
kwalifikacje formalne, postawę zawodową. jak 
również predyspozycje i przyszłą przydatność de 
kadry kierowniczej — również zdolności organi- 
zatorskie i kierownicze. B 

Oto kilka liczb ilustrujących rezultaty prze- 
glądu kadry kierowniczej. Na ogólną liczbę 15866 
osób objętych przeglądem postanowiono: 822 — 
awansować, 2733 — zaliczyć do kadry rezerwo- 
wej. 11538 — pozostawić na zajmowanych stano- 
wiskach, 878 — przenieść na inne stanowiska, 
395 — zwolnić. 

Komisja zapoznała się także z informacją e 
doiychczasowym przebiegu dyskusji nad przy- 
szłością ruchu związkowego w Polsce, którą 
przedstawił min. Stanisław Ciosek. T.K. 


W. Mokrzyszczak 
w red. „Życia Partii” 


W dniu 22 czerwca br. gościliśmy w redakcji 
zastępcę członka Biura Politycznego, sekretarza 
KC tow. Włedzimierza Mokrzyszczaka. 

Spotkanie zespołu redakcyjnego „Życia Partii” 
poświęcone było ocenie realizacji planów pracy 
redakcji w roku bieżącym oraz zamiarom na 
najbliższą przyszłość. Sekretarz KC ustosunko- 
wał się do problemów i pytań zgłoszonych w 
dyskusji oraz przedstawił główne kierunki bie- 
żącej pracy partii. 


W Komisji Młodzieżowej KC 


PROGRAM NIE TYLKO NA DZIŚ 


Zbliżające się IX Plenum KC PZPR, które 
podjąć ma problematykę młodego pokolenia w 
Polsce, jest przygotowywane tym staranniej, iż 
młodzież, to część naszego społeczeństwa bardzo 
zróżnicowana pod względem wieku i wynikają- 
cych z niego potrzeb i oczekiwań W wielu dy- 
skusjach, toczących się w różnych środowiskach 
na temat młodzieży, sięgnięto również do u- 
chwał i dokumentów partyjnych, które w prze” 
szłości podejmowały decyzje w tej materii. 


Dokumentem — niezrealizowanym, niestety 
— z którego postanowieniami młodzież wiązała 


duże nadzieje, była uchwała VII Plenum KC 


PZPR z 1972 r. Dlaczego nie została ona zreali- 
zowana? Na to i podobne pytania usiłowano 
znależć odpowiedź na posiedzeniu Komisji Mło- 
dzieżowej KC w dniu 24 czerwca br. 


— Analiza i dyskusja wokół tej problematy- 
ki mają służyć uniknięciu błędów, które wów- 
czas zostały popełnione — powiedział przewod- 
niczący Komisji tow. Tadeusz Czechowicz, czło- 
nek Biura Politycznego, I sekretarz KŁ PZPR. 


Wprowadzenia do dyskusji dokonali dr Krzy- 
sztof Janik, sekretarz ZG ZSMP i doc. dr hab. 
Bronisław Gołębiowski. 


Odpowiadając na pytanie: dlaczego nie udało 
się pozyskać młodych do realizacji uchwały VII 
Plenum, tow. Janik zwrócił uwagę na trzy gru- 
py Spraw. Przede wszystkim na politykę — jak 
określił referent — odpychania młodzieży i %0 
zarówno w sferze społecznej, jak również w 
sferze ekonomicznej i  kuljiuralnej. Druga 


przyczyna tkwiła w  dezideologicacji życia 
społecznego, w regresie i lekceważen:u ideologii. 
I wreszcie trzecia grupa przyczyn to — zda- 
niem tow. Janika — polityka blokowania mio- 
dzieży zarówno w sprawach startu zawodowego, 
życiowego, jak i uprzedmiotowieniu ruchu mło” 
dzieżowego. 


Tow. Gołębiowski spojrzał na uchwałę VII 
Plenum jako na dokument historyczny i w tym 
też kierunku poszła jego analiza. 


W dyskusji wiele mówiono o błędach i bra- 
kach uchwały, która — co zgodnie przyznano — 
była odbiciem ówczesnej sytuacji, stylu rządze- 
nia kierownictwa partii i państwa, odpowiadała 
też ówczesnym koncepcjom społeczno-gospodar- 
czym. Niewątpliwym jednak osiągnięciem owego 
okresu po VII Plenum było zapewnienie miejsc 
do pracy licznym bardzo rocznikom młodzieży 
startującej do zawodu. 


Drugim elementem dyskusji, który wypły- 
wał z analizy omawianego dokumentu, by- 
ły sugestie, co robić, aby na zbiiżającym się 
Plenum stworzyć program realny, odpowiada- 
jący oczekiwaniom młodego pokolenia i możli- 
wościom państwa — program nie tylko na dziś, 
ale i na jutro. Szczególnie godne podkreślenia 
były te wystąpienia, w których akcentowane 
potrzebę budowania przyszłości z młodzieżą, 2 
mie tylko dła niej. A więc program, który musi 
być osadzony w realiach życia całego społe- 
czeństwa. Nie rezwiążemy wielu spraw 
pokolenia, Żeśli nie reswiążemy ieh w pei 


ogólnej. 


PE m. 1 anty. wany" wznowi ZZA... 


ieco w cieniu w biaią- 

cej działalności instancji 

partyjnych tunkcjonowa- 

wały w strukturze partii 
jej organy rewizyjne. To pozosta- 
wanie na dalszym planie w ży- 
ciu partii było wynikiem nie ty- 
le ich organizacyjnego oddziele- 
nia od instancji, ale systematy- 
cznego zaniku funkcji kontrol- 
nych, egraniczanych do spraw 
finansowych i maeione bazy 
partii. 


(ułoncowie komisji tcewizyjnych, 
sprowadzani do  rołti kontrolerów 
pracy głównych księgowych, nie mo- 
gr mieć takiej satysfakcji ze swej 
Bao pracy jaką mogli mieć 

"oznxowie xamitetów partyjnych. 


1X Zjazd edmienił wiele. Nie tylko 
m zywrrocił cangę wybieralnych or- 
aamów partii, lecz podniósł rolę ko- 


misji rewizyjnych, poszerzając 
macza:e przedmiotowy zakres ich 
kostrotnmugo działania. Zachowując 


swe (dotychczasowe funiccje kemisje 
rewizyjne zobowiązane zostały de 
badania rcalizucji uchwał partii 
przez organa wykonaweze komitetów 
i orzanizacje partyjne. 


Osnucza to, że w ramach struktury 
oiuunizacyjnej partii poddano kon- 
+9. oBmtow w pełni społecznych o- 
kKreśslone sfery pracy piutyjnej z my- 
Są o tym, aby skutecznie usuwać 
'e:)> 
«ać  miewłaścwym zjawiskom w 
.excjonowaniu parti:. 


Nuarzędnym ce.em kontroli po- 
depcowanych przez koinisje rewizyj- 
więc dbałość o prawidłowy 
i ow tunkcjonowania wszy> 
zi. h omnmiw partii. Kontroie mają 
Zioenuie na celu wspieranie działań 


ne sat 


sty! 
. 


rałizcji 
"unia S,tuacji wewnątrz partii, 
uaajzacryjnym jej umocnieniu oraz 
pudowie zuuflania klasv robotniczej 
a tny ch środowisk dpę pirui i jej po- 
NSA W 


Romuisje rewizyjne przez swoje 
l-sałaróe pomagają instuucjom i og- 
acAomm podstawowym na wszystkich 
nńeinisach. na których prawidłowe 


spełnianie zadań bieżących i długo- 


iaaowvch warunkuje kształtowanie 
obiicza partii, jej tożsamości ideolo- 
giczacj i wiarygodności wobec Sspo- 
deczciistwa. Działając na użytek par- 
tr : dia jej dobra komisje rewizyjne 
-- „endnie ze statutem — funkcjo- 
'nują jako egniwa samodzielne, pe- 
wołane dla kontroli wszystkich a- 
»pokiów wewnętrzncgo życia partii, 


Oprócz zwiększonych uprawnień 
aornisji cewizyjnych, wynikających z 
postanowień IX Zjazdu, zasadnicze 
wałuny zaszły w sk adach osobowych 
komisji rewizyjnych wszystkich 
szczebli. Większość z 25 tys. człon- 
ków «Komisji rewizyjnych wybranych 
w okresie przedzjazdowym to towa- 
rztvsze bez odpowiedniego przygoto- 
wania do pełnienia nowych dla sie- 
die lunkcji. Dlatego w pierwszym o- 
kresie działalnoścj pozjazdowej Sta- 
nęło zadanie przygotowania człon- 
ków «omisjł rewizyjnych do prawi- 
dłowcgo i skutecznego wypełniania 


statutowych obowiązków. 
R Komisja Rewizyjna w okresie od 

IX Zjazdu skoncentrowała swoją 
działalność na trzech poczaRewych 
krarunkach. > 


calizując te zudania Centralna 


1. Umocnienie oczanizacyjne ke- 
misji rewizyjnych. W tej kwestii o- 
piacowano regulamin dla CKR i te- 
tenowych komisji rewizyjnych, usta- 
iono strukturę organizacyjną oraz 
+adania aparatu wykonawczego CKR 
. WKR, powołano ezlery stałe, pro- 
biemowe zespoły kontrolne CKR 


widłowości i w porę zapobie-- 


- 


partyjnych w uporządko» . 
Or-_ 


. dia 


"cych wyników tych kontroli. 
ski CKR w zasadzie zostały przyjęte 


oraz przydzielono członków CKR do 
stałej współpracy z WKR. 

2. Przeszkolenie sewiiakić komis ji 
rewizyjnych: 

— w Ośrodku Kursów Partvjnych KC 


przeszkolono przewodniczących, wice- 
- przewodniczących oraz pracowników 
- WER, 


— Zorganizowano 9 rójonowych narad, 
którymi objęto aktyw WKR 7» calcza 


"kraju. Cceiem tych spotkań była wymia- 


na doświadczeń oraz 
wypracowania nowego Stylu pracy ko- 
misji rewizyjuych j skonkretyzowanie 
uadań komisji po VAI Picecnum KC, 


— Opracowano materiały pomocnicze 
"terenowych komisji rewizyjnych o- 
kreślające cele, zadania i sasadv kon- 
trołi oras wytyczne do: prowadzenia do- 
kumentacji z tym awiązanej, 


— w I półroczu br. WKR przeszkoliły 
członków komisji KEWZYDIYCH stopnia 
podstawowego, 


3. Prowadzenie kontroli problemo- 


próba wspólnego 


wych i badań doraźnych wybranych 
odcinków dzialalności partii. Kontro- 


li i ocenie CKR poddane zostały na- 


- stępujące zuradnienia: 


— realizacja wniosków | postulatów 
zgłoszonych w dyskusji przedzjadowej 


'oraz na IX Zjeździe, 


— pealisacja uchwał JY Plonuin KC, 
— zmiany w stanie liczbowym i struk- 
turae. społtcyno-zawoedowej szeregów par- 
tyjnych. 


— wydatki propagandowo-szkoleniowe 


„A duiualność WOKI oraz szkolenie pis: 


tyjnege aktywu funkcyjnsgo, 


 partryjnywmi. 


widłowej realizacji uchwał parti 1 
jej linii progtamowej. 


ypełnianie zuduń sontroinych 

w pełnym zakresie pizeż ko- 

misje rewizyjne — poza WER 
nie ma jednak charusteru pow- 
szochneso. Jest jeszeze Sporo komi- 
sji. zwłaszcza gminnych i zakłado- 
wych. które na skutek braku do- 
świadczeń, lub złego pojmowania no- 
wych obowiązków, są mało aktywne 
lub działają w wąskim zakcesie. Syv- 
stematyczna pomoc WAR jr UR 
niezbędna. 


— 


Podobnie juk niezbędne jest siate 


współdziałanie komisji z instancjami 
a zwłaszcza ich orga- 
niuni wykonawczymi. A.z tym nie 
icst jeszcze dobrze, tukże na woje- 
wóodzuim szczeblu. 


Jeśli przyjąć, że najważniejszym 
zadaniem koinusji cewizyjnych jest 


dbanie o to, by stałułtowy system za- 
dań i ebowiązków kontrolnych - w 
partii (funkcjonował sprawnie — to 
jest oczywiste, że komisje rewizyjne 
nie ną w stanie i nie mozą tego sy- 
stemu zastąpić. Obowiązek sprawo- 
wania kontroli. zzodnie ze Statutem, 
Spocerwa R wszystkim na wła- 
dzach partyjnych, Toteż kontrolne 
działanie kornisji rewizyjnych może 
brć bardziej użyteczne dla pariiu 
wowczas, gdv bedą oe wprowadzo- 
nę w biczące funkcjonowanie part 


Komisje rewizyjne w partii 


— rozmieszczenie aparatu partyjsoze w 
erganach centralny th i instiuicjach tere- 
NOWYCH, 


— rcalizacja wniosków pokontrolnych 
CKR x lać 1980-81 - wert do 46 
RSW „Prasa-Książka-MRuch 


Na podstawie sPóniACadzZAnWAi 


- badań CKR przekazała kierowaniciwu 


partii siedem dokumentów dotyvczą- 
Wnio- 


1 na ich podstawie podejmowane Są 
odpowiednie 
do wyeliminowania sygnalizowanych 
nieprawidłowości. 


Przedstawione kierunki działań 


„wskazują, że okres, który upłynął od 


wyboru komisji rewizyjnych, Spo- 
łytkowany został przede wszystkim 
na wdrożenie nowych zasad działa- 
-nia komisji i uruchomienie w całej 
partij jej pionu rewizyjnege. Tema- 
tyka analiz i ocen prowadzonych 
przez komisje dowodzi, że koncen- 
trują one swoją uwagę nie tylko na 
sprawach związanych z gospodarką 
„wewnątrzpartyjną i działalnością f1- 
nansową, lecz także na tych obsza- 
rach działalności partyjnej. na któ- 
„rych organizacjom i instancjom par- 
tyjnym niezbędna jest pomoc w pra 


działania zmierzające: 


Aw pełni zuznajcurone z puridejmo- 
wiuyłai DOZCŁ Włudzę partyjne de- 
CUZjiumi. 


Tymczasem nawet luc podstuwo- 
ww witrunck juk uczestnictwo prze- 
wodniczących WKR w posiedzeniach 
.egzekutyw IKW nie jest powszechnie 
spełniuny. Owszem, gdy omawiane 
są sprawy finansowe i buczetowe, 
to widźi się konieczność współudzia- 
łu przedstawicieli WKR, natomiast 
przy sprawach merylorycznych już 
nie bardzo. 


Próbom sprowadzenia roli komisji 
»„ewizyjnych do spraw tinansowych, 
stzładek itp... towarzyszy często nie 
chęć niektórych ogniw partii do pod- 
dawania się kontroli. Wśród części 
pracowników aparatu partyjnego do- 
Sstrzega się jeszcze nicwłaściwe po- 
(dejście do zadań i kompetencji ko- 
misji rewizyjnych. 


Jczeń np. w wyniku kosapieksowaj 
kontroli gospodarki taborem Ssamo- 
chodowym KW stwierdzono szereg 
nieprawidłowości i konkretne wnio- 
ski przyjęło prezydium WKR z u- 
"działem sekretarza KW, a później 
wniosków tvch nikt nie wdrozył w 
ycie -- to sytuacja taka budzi uza- 


"rych 
"nygnowanie z deklarvatywnych 
„wał w sprawach, w których putrzc= 


"re 
„ny jest system weryfikacji 


'cie organizatorskiej i 


„nów rewizyjnych PZPR i ZSL 


nego KC 


„również działalność 


Sudnione  zdziwieme t zniechęca 
cztannów komisji. Insiuncje pat jne 
nie zawsze jeszcze dostrzegają swój 


obowiązck wydania zaleceń wyko- 
nawczych opartych A DORONLO: 
„nych wnioskach AA rewizyj- 


„nych. 

Dbatość o | «ovcóde prze+ in- 
stancję rzetelnej analizy wnioskow 
posontrolnych powinna JŚć w parze 
z zapewnieniem komisjom rcewizyy- 
nym pełncj jnilormacji politycznej 1 


ovicntacjj w aktualnych przedsię- 
wzięciach programowych insiuncji 
dytko to bowiem stworzy boznoli= 


zyjne i skutęczae współdziałanie na 
łnii instancja — komisja rewizyjna. 

Zważywszy, że stututowy obowige 
zek l|ontroii realizacji uchwał sx 
czywa przede wszystninm na tych, 
którzy te uchwały podejmują, koav- 
sje rewizyjne koncentrują sę ta 
badaniu, czy instancje kontrolują, 
jak ich własne uchwały są rcalizo- 
wane. Już pierwsze doświadczenia w 
tej mierze wskazują, że niezbędne 
jest przeciwdziałanie pizesuuinej u- 
chwałodawczej skłonności w. niexztós 
instancjach oraz więzsza wo- 
ska oe konkretność uchwał pacrtyj= 
nych, jasne hdresowanie ziulan, W 
uch» 


bne są konkretne deczyjc. Niczto-= 
komisje sygnalizują, że potrzeb 

uchwał 
WYStTĘPpo 


partyjnych, tak by nic 


wiła olizja uchwał w wyniku 
zmiany okoliczności, które b;iy 


podstawą podjęcia danej uchwały, 


Stobnym BOVUN W piucy CHBM, 

mającym poważne Znacecih:c dia 

pracy terenowych kamósi: rowie 
Só ió było wspólnie posied. EMQ 
prezydiów centra!nvych Konuisy = 
wisyjnych PZPR, PSL iSDLD (udby 
„łe ll czecwca be.) 

Svotkańnie tó bylo jednych x ton- 
„krelnych © przejawów , Tozszerzcnia 
płaszczyzn — współdziałania umię dzy- 
partyjnego 1 uwypukiiło wizy rolą 
OrHIuUtów rewizyjnych w całosształ = 
prozrainowej 
pracy partii i stronnictw poiitycz= 
nych. Wynika to z ich statutowych 
uprawnień, ze znaczenia podcjinowau= 
nych problemów, z tego zwłaszcza, 
iż działania analityczne i kontroira 
przyczyniają się do usprawniania 
prucy zarówno własnych partii, jak 
tez ich przedstawicieli działających i 
pracujących w masowych oirgnizą= 
ciuch społecznych, administtucjł 
państwowej i gospodarczej. 

Ww toku tego spotkania uznano, śe 
jest wicie płaszczyzn problemowych, 
htóre mogłyby być przedmiotem sio 
ordynowancgo współdziałania konil= 
sji rewizyjnych. W przypadku orga= 
do- 
tyczyć to może wspólnej kontroli re= 
alizacji wytycznych Biura PDoutycz= 
PZPR i Prezydium NK 
ZSL w sprawie polityki roinej. roł- 
nictwa i gospodarki żywnościuwej, 
W przypadku comisji rewizyjnej 


"PZPR i SD wspólnej kontroli stop= 
„nia realizacji stanowiska Biuru Po- 
litycznego KC i Prezydium CR 5D 


w sprawie rozwoju usług i drobnej 
wytwórczości. | 
"W aktualnej 
politycznej i 


sytuacji spolecznej, 
gospodarczej  uraju 
rewizyjna po- 
winna mieć większy wpływ nu nor= 


'malizowanie i stabilizowanie nasze- 
-go życia na rozwiązywanie konkretl-= 
nych trudności. 


Dotyczy to np. Sku- 
tcezncgo reagowania na postuiuiy, 
sRurgt i wnioski obywateńn. 


+ 


Dobra praca organów rewizyjnych, 
„wychodząca napizeciw pilnym po> 
trzebom może wpływać na umacniu> 
nie autorytetu i  wiarvgodnosca 
PZPR. 

Ranga komisji 


rewizyjnych jaso 


ciał społecznych, będzie tym wyższa, 


im ich działalność będzie wyptze- 
dzająca, profilaktyczna, szybko 6- 
strzegająca 0 nieprawidłowościach 
d błędach a talcże im bardzie) insiun- 
cje i ogniwa partii. będą poddawa :Ć 
się kontroli j korzystać Z jej wyni 


ków, 
TK 
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ekonana przez IX Zjazd 
PZPR onaliza przyczyn 
głębokiego kryzysu spo- 
łeczne-ekonomicznego 
wykazała, że jedną 2 nejistot- 
niejszych jego przyczyn było 
złekceważenie w praktyce poli- 
tycznej kierownictwa portii za- 
sad socjalistycznego ludowładz- 
' twa. Wypaczenia i wynaturzenia 
aparatu władzy, budzące tak za- 
- sadny i ostry sprzeciw spolecz- 
my, wyrosły z niedowładu de- 
 mokratycznych instytucji, z po- 
mniejszenia ich roli przez or- 
gany administracji państwowej 
i organy wykonawcze partii. O- 
graniczyły one rolę demokratycz- 
nych instytucji do funkcji swois- 
tej dekoracji, de sloganowego 
tła dla działań autokratycznych, 
niezgodnych często ani w for- 
mie, ani w treści z podstawo- 
wymi celami i zasadami socja- 
lizmu. 


W uchwale zjazdowej cały III 
rozdział poświęcony został zada- 
niom partii w dziedzinie rozwoju 
form ludowładztwa. Konieczne jest 
przypomnienie postanowień  doty- 
czących doskonalenia demokracji 
socjalistycznej w państwie, w jego 
polityce i ekonomice. Dorobek 1X 
Zjazdu w tej dziedzinie stanowi nie- 
jako sumę przemyśleń całej partii. 
W dyskusji przed Zjazdem był to te- 
mat rozważań niemal w każdej 
organizacji partyjnej. Każda więc 
ma udział w tworzeniu zjazdowych 
uchwał w tej kwestii. 


Jaka demokracjał 


Chociaż w uchwale IX Zjazdu nie 
ma tak postawionego pytania, jest 
na nie odpowiedż. Nie ma bowiem 


demokracji w ogóle. Demokracja 
jako forma sprawowania władzy 
zawsze, w każdym społeczeństwie, 


w każdym układzie stosunków kla- 
sowych służyła interesom określo- 
nych klas i warstw. 

Nasza partia jako partia robotni- 
cza, partia ludzi pracy opowiada się 
za demokracją socjalistyczną. Jest 
40 taka demokracja, która tworzy 
warunki społeczne, ekonomiczne, 
ustrojowe dla faktycznego udziału 
mas w sprawowaniu władzy, na 
każdym szczeblu struktury państwa, 
w każdym ogniwie społecznym. Jest 
więc partia nasza za taką demokra- 
cją, która służyć ma interesom kla- 
sy robotniczej, chłopstwa pracujące- 
go, pracującej inteligencji. To nie 
'slogan. To podkreślenie ważnege 
faktu politycznego mającego istotne 
konsekwencje w  %worzeniu form 
naszej demokracji. W tych formach 
nie może być miejsca na działania 
sprzeczne z interesami tych klas, 
warstw i grup społecznych. Bocja- 
listyczna demokracja nie eznacza 
więc swobody działania dla tych 
wszystkich ludzi, grup i organizacji 
politycznych, które chcą realizować 
poliyczne i społeczne eele godzące 
w interesy ludsi pracy. 

Socjalizm nie może istnieć bez de- 
mokraeji. Zawsze jednak demoksae 
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, 


Bemokracj 


tyam socjalistyczny miał i będzie 


"mieć klasowy charakter, ma bowiem 


służyć realizowaniu społecznej nożsji 
klasy robotniczej. 


Czy demokracji 
trzeba bronić? 


W uchwale IX Zjazdu można 
znaleźć także odpowiedź na tak po- 
stawione pytanie. Uchwała przypo- 
mina bowiem fakt, który znamy z 
doświadczeń minionych lat: rozwój 
demokracji socjalistycznej i umac- 
nianie w jej duchu socjalistycznego 
państwa nie następuje samoczynnie. 
Nie można go zadekretować, naka- 
zać uchwałą. O rozwój demokracji 
trzeba walczyć. Trzeba ciągle mieć 
świadomość jej zagrożenia z dwu 
co najmniej stron. 


Pierwsze zagrożenie pochodzi se 


strony tych sił, które dążą de pozba- 
wienia demokracji socjalistycznej 


jej klasowych (reści. Są nimi naj- 
częściej właśnie rzecznicy „demo- 
kracji w ogóle”. Ich celem jest nie 
tyle demokracja, ile dążenie deo 
osłabienia i rozbicia struktur socja- 
listycznego państwa. KPN — faszy- 
zująca wręcz w swych metodach 


i celach politycznych — również 
opowiadała się aa „demokracją 
w ogóle”. 


Wrogiem demokracji są też te- 
chno-biurokraci traktujący demo- 
kratyczne formy podejmowania de- 
cyzji, szczególnie gospodarczych, ja- 
ke mitręgę i zaprzeczenie „nowocze- 
sności”. Mają oni naturalną skłon- 
ność do zastępowania instytucji 
forganów demokratycznych struktu- 
rami scentralizowanej biurokracji. 
Rodzi © dominację organów wyko- 
nawczych nad ciałami przedstawi- 
eielskimi, które technokraci ezęseo 
niemal jawnie uznają aa „niefacho- 
we” i „niekompetentne”. Powoduje 
$o traktowanie instytucji demokra- 
eji, jako fasady, za którą będą mogł 
działać techno-biurokraci, 


W uchwale EX Zjazdu partia na- 
sza nakazuje swym członkom zdecy- 
dowany sprzeciw zarówno wobee 
wszystkich przejawów anarchii, jak 
£ tendencji do techno-biurokratyzmu. 
Sprzeciw wobec  antysocjalistyca- 
nych haseł „demokracji w ególe” 
4 wobec sekciarskich dążeń do trak 
towania zasad demokracji jako eś- 
ległego celu niemożliwego de stoso- 
wania dzić. Jest to zadanie eałej 
partii. Oba zjawiska zagroień deme- 
bracji socjaństycznej występują be- 
wiem na każdym szczebłu organize- 


ejfi życia politycznego i społecano- 
„gospodarczego. 


Silne państwo 
a demokracja? 

Uchwała 1X Zjazdu w wielu miej- 
ecach akcentuje potrzebę umacnia- 
nia siły państwa, potrzebę sprawno- 
ści jego organów. Czy nie ma w tym 
sprzeczności z ideą socjalistycznego 
demokratyzjnu? 

Nie ma demokracji bez dyscypliny. 
Demokracja bowiem to dyskusja 
i walka poglądów przed działaniem, 
ale dyscyplina po podjęciu decyzji, 
dyscyplina w jej wykonaniu. 

Atak na siine państwo pod ha- 
słem, że jest one „hamulcem demo- 
kracji” pochodził ae strony tych sił, 
które dążyły do rozbicia soejalistycz- 
nego państwa i przekreślenia socja- 
stycznej demokracji. Toteż dziś za- 
danie umacniania socjalistycznego 
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państwa, zawarte tak dobilnie w 
uchwale zjazdowej, nabrało nowego 
waloru zostało potwierdzone 
przez doświadczenia ostrej walki 
z przeciwnikiem politycznym, z wro- 
giem klasowym. 

Uchwała IX Zjazdu przypomina 
jednak z całą mocą, że o sotcjadisty- 
cznym charakterze państwa decydu- 
je właśnie konsekwentne stosowanie 
zasad socjalistycznej demokracji 
w jego działalności, Czytamy w u- 
chwale: „Siła państwa i autorytet 
jego aparatu są możliwe jedynie 
w warunkach eodziennej praktyki 
rzeczywistego ludowładztwa, samo- 
rządności, jawności życia publiczne- 
£o i społecznej kontroli nad wszyst- 
kłmi jego dasiedzinami”, 


Kto sprawuje władzęł 


Odpowiedź na to pytanie zawarta 
$ost w takim oto sformułowaniu 
uchwały IX Zjazdu: „Partia pedej- 
mauje działania sapewniające fakty- 
caną nadrzędność władz ueotawo- 
dawczych nad wykonawczymi. 
Wzrost reli organów przedstawiciel- 
skich i ciał samoerządnych musi od- 
powiadać potrzebom demokratyza- 
efi życia państwowego, społecznego 
| gospodarczege, otwierając wszyst- 
kim średowiskem społecznym sze- 
rekie możliwości wyrażania swych 
lnteresów, dążeń, epinii, wytwarza- 
jąc  kiimaż  spełecznege zaufania 
| poparcia dła działalności władz 
| administracji, umożliwiając usu- 
wanie w porę błędów i negatywnych 
njawisk  ocaa  olamimowanie  ish 
sokatków”, 


Władza powinna więc faktycznie 
być w rękach ciał przedstawicie]- 
skich, w rękach przedstawicieli Du- 
dzi pracy różnych środowiek. U- 
ehwała głosi, że obecnie partia mu- 
si od krytycznych postułatów prze- 
chodzić do prawnego regulowania 
procesu denvkratyzacji. To prawne 
regulowanie trwa już od kilku mie- 
sięcy. Nigdy jeszcze zmiany ustawe- 
dawcze nie były tak konsekwentne 


"1 tak sprawnie prowadzone. 


© Zgodnie z uchwałą IX Zjazdu 
umacnia się rolę Sejmu — narodo- 
wego organu przedstawicielskiego, 
naczelnej instytucji ludowładztwa. 
Sejm umocnił swój kontrolny wpływ 
na administrację państwa, Ba go- 
spodarkę kraju przez ponowne pod- 
porządkowanie mu Najwyższej izby 
Kontroli. Sejm i jego komisje mają 
coraz większy wpływ na obsadę 
kadrową naczelnych organów pań- 


stwowych. 


a socjalistyczna 
w programie IX Zjazdu PZPR 


0 Dąży się do umocnienia nai 
rad narodowych jako faktycznych 
gospodarzy terenu. Z inicjatywy par- 
%ii, w myśl uchwały IX Zjazdu, do- 
biegają końca prace nad nową usta- 
wą o radach narodowych. Ma ona 
wyposażyć rady narodowe nie tylko 
w prawne instrumenty gospodaro- 
wania, ale także zapewnić im kon- 
trolę nad materialnymi środkami na 
to gospodarowanie. 


[BD Podkreśla się z naciskiem zna- 
czenie samorządności zarówno pra- 
eowniczej, w fabrykach i przedsię- 
biorstwach, jak i samorządności 
w spółdzielniach oraz samorządno- 
ści organizacji społecznych, a także 
osiedlowych w miastach. Samorząd- 
ność traktowana jest jako jedna 
z form sprawowania władzy — Ozna- 
eza bowiem nic innego, jak wybór 
i podejmowanie decyzji w sprawach 
poszczególnych środowisk. 


Partia w uchwale IX Zjazdu mówi 
adecydowanie „nie” praktyce trakto- 
wania samorządu jako dekoracji 
i dodatku do struktur ogniw admi- 
mistracji państwowej i gospodarczej 
Żeby to „nie” było skuteczne, tze- 
ba konsekwentnego wcielania w 0- 
cie zasad socjalistycznej semorząd- 
ROŚCI. 


Miejsce związków zawodowych 


Rozpoczęty przez  ponozumienia 
gdańsko-szczecińsko-jastrzębowskie 
proces odbudowy samorządności Tu- 
ehu związkowego zosiał poważnie 
zakłócony praez oiży opozycji P> 
Utycznej. 


IX Zjazd dostrzegał niebezpeczzefi- 
stwo wynikające z zabiegów Opozy- 
cji o przejęcie ruchu związkowego 
i użycia go do osłony własnej walki 
politycznej. Toteż uchwała IX Zjaz- 
du akcentuje bardzo precyzyjnie 
stosunek partii do ruchu związkowe- 
go. Nie uległ on zmianie ani na jbtę. 

Uchwała podkreśla ogromną rolę 
socjalistycznych związków zawodo- 
wych w funkcjonowaniu systemu 
soc jalistycznej demokracji, jako 
organizacji ludzi pracy. Przymiotnik 
„socjalistyczna” jest zarazem zobo- 
wiązaniem całego ruchu związkowe- 
go do przestrzegania Konstytucji, do 
poszanowania podstaw ustrojowych. 
Na tym gruncie partia w swej zjaz- 
dowej uchwale deklaruje niezmien- 
nie partnerski stosunek do 
ruchu związkowego, W tym duchu 
uchwała zobowiązuje organizacje 
i instancje partyjne do współpracy 
z ogniwami związkowymi. Związki 
zawodowe — podkreśla uchwała — 
z istoty swej mają obowiązek obro- 
ny interesów i praw pracowniczych, 
ale elementem takiego działania jest 
także współodpowiedzialność związ- 
kowców za pomnażanie dochodu na- 
rodowego, za kształtowanie polityki 
społecznej i ekonomicznej. Toteż 
związkowe działanie powinno pole- 
gać na nierozdziełnym reprezento- 
waniu szeroko pojętych interesów 
pracowniczych i potrzeb rożwojo- 
wych gospodarki narodowej. Innymi 
słowy, związki zawodowe jako orga- 
ntzacja samorządna i niezależna nie 
mogą być odsunięte od współgospo- 
darowania, od wpływu na gospodar- 
kę kraju. 

Nie jest więc prawdą, że partia 
cłee „posłusznych” i apolitycznych 
związków zawodowych. Partia wy- 
raźnie i zdecydowanie jest przeciw- 
na przekształcaniu związków zawe- 
dowych w opozycyjną partię polity- 
czną  lansującą program walki 
z ustrojowymi podstawami sccja- 
listycznej Pclski, prcgram sprzecz- 
ny z jej międzynarodcwą pclityką, 
zagrażający naszemu wcwnętrznemu 
1 zewi:ętcznemu bezpieczeństwu. Ta. 
kie stancwisko wynika z uchwały 
IX Zjazdu. 


Przewodnia rola partii 


Czy przewodnia rola partii nie 
stawda jej ponad instytucjami 
i organami socjalistycznej demokra- 
cji? | 

Wątpliwość taką, za sprawą po- 
litycznych przeciwników partii, czę- 
so ostatnio zamieniano w otwarty 
zarzut. Mówiono: partia z natury 
rzeczy jest niedemokratyczna, ponie- 
waż „uzurpuje sobie” przewodnią ro- 
lę w społeczeństwie, co automatycz- 
nie przekreśła prawdziwą demokra- 
cję. 

Zarzut taki buduje się tendencyj- 
nie przemilczając niezwykle istotny 
fakt polityczny i prawny. Chodzi 
o to, że partia swoją przewodnią ro- 
łę w społeczeństwie chce budować 
na ideowych i nworałnych przesłan- 
kach. Kierowniczą zaś rolę w pań- 
stwie — socjalistycznym państwie — 
chce urzeczywistniać przestrzegające 
ściśle obowiążujących praw, przy 
pełnym zapewnieniu konstytucyjnej 
roli organów .przedstawicielskich 
i wykonawczych państwa, samorząe 
du, administracji. 


Innymi słowy partia nie stawia 
się ponad prawem, ponad demokra- 
tycznymi strukturami, ale jest zer- 
ganizowaną siłą wewnątrz nich. 
Siłą otwarcie prezentującą swój po- 
lityczny program, swoje polityczne 
cele i zabiegającą o społeczne po- 
parcie dla ich realizacji. Wynika to 
niedwuznacznie zarówno z treści 
uchwały IX Zjazdu, jak i z praktyki 
politycznej ostatnich miesięcy nawet 
w warunkach stanu wojennego. 
Ucrwała IX Zjazdu wręcz zobowią- 
zuje insłancje i organizacje partyj- 
ne do czuwania nad rozwojem de- 
mokracji socjalistycznej, nad za- 
pewnieniem jej społecznej gskutecz- 
ności. To partia konsekwentnie 
przestrzegała linii dialogu i porozu- 
mienia. To partia uparcie dąży do 
umocnienia stałego wpływu opinii 
społecznej na działalność organów 
władzy, dąży do rozwoju skutecznej 
krytyki i kontroli społecznej. 


Partia na IX Zjeździe podjęła 
wielki trud rozwoju demokracji 
wewnętrznej. Wyrazem tego były 
zarówno obrady Zjazdu, ich kon- 
sekwentnie demokratyczny charak- 
ter, jak i zmiany w Stalucie PZPR. 
Partia jest w pełni świadoma, że 
doskonalenie  demokratyzmu  we- 
wnątrzpartyjnego i demokratyzmu 
stosunków społeczno-politycznych 
kraju jest procesem, którego każde 
społeczeństwe stale się uczy, nad 
którym stale musi czuwać. 


Potrzeba 
kultury politycznej 


Uchwała IX Zjazdu głosi koniecz- 
ność kształtowania socjalistycznej 
kultury politycznej właśnie przez 
rozwój demokratycznych dyskusji 
nad rozstrzyganiem ogólnospołecz- 
nych problemów. Tej kultury braku- 
je naszemu społeczeństwu, bo bra- 
kowało mu nowoczesnej tradycji 
państwowej. Ostatnio nie sprzyjało 
rozwojowi takiej kultury propago- 
wanie przez opozycję polityczną 
przez wiele miesięcy zasad gry po- 
litycznej, pozbawionej  najmniej- 
szych skrupułów i ograniczeń moral- 
nych. 


Kultura polityczna jest elemenłar- 
nym warunkiem demokracji socja- 
listycznej. Oznacza ona bowiem sza- 
cunck dla różnorodności poglądów 
ił różnych stanowisk. Kultura połlity- 
cesna te nic innego jak możliwość 
ścierania się poglądów po to, aby 
wybrąć rozwiązanie najlepsze ze 
społecznego punktu widzenia. 

Kultura polityczna stworzyć może 
tak potrzebny nam klimat współpra- 
cy sił dobrej woli, rozsądku i patrio- 


tycznej odpowiedzialności. Taki 
klimat może jedynie towarzyszyć 
odradzaniu się idei rzeczywistej 


współpracy Polaków w sprawach 
dla narodu i państwa najistotniej- 
szych mimo politycznych i świato- 
poglądowych różnic. 

Kultury politycznej musimy wy- 
magać od siebie powszechnie. Nie 
jest to bowiem tylko obowiązek rzą- 
dzonych, jest to również obowiązek 
rządzących. Uchwała IX Zjazdu 
mocno ten fakt podkreśla. Kultura 
władzy to jedna z cech charaktery- 
stycznych socjalistycznej demokra- 


cji. 


Opinia publiczna 


Czy trzeba się liczyć z opinią pu- 
bliczną? Nie tylko trzeba. Jest to 
wręcz elementarny składnik demo- 
kracji socjalistycznej. Poszanowanie 
społecznej woli, społecznych potrzeb, 
społecznej krytyki należy do podsta- 
wowych treści socjalistycznych sto- 
sunków społecznych. Lenin pisał 
kiedyś, że o siłe demokratycznego 
państwa socjalistycznego decyduje 
przede wszystkim te, że masy 
6 wszystkim wiedzą, © wszystkim 
megą wyrazić epinię, o wszystkim 
mogą decydewać. To nie jest efek- 
towny frazes. To wielka prawda. 
Lekceważenie mac, zatykanie uszu 
na ich głos, blokowanie informacji 
do nich płynącej musi kończyć się 
wypaczeniem demokracji ze wszy- 
stkimi tego ujemnymś konsekwen- 
cjami Czyż przyczyną ostrego kry- 
zysu w Polsce nie było także lek- 
ceważenie opinii publicznej,  eli- 
minowanie jej wpływu na bieg po- 
lityki? 

Uchwała IX Zjazdu mówi 0 ko- 
nieczności przywrócenia właściwej 
roli opinii pubiicznej. Demokratyzm 
to nic innego jak uczestnictwo w de- 
cyzjach, a przez to udział w rsądze- 
niu. Żeby podejmować społecznie 
zasadne decyzje, trzeba dysponować 
wiedzą 0 podstawowych faktach 
i zjawiskach. Dlatego uchwała 
IX Zjazdu poświęca wiele uwagi 
społecznej funkcji prasy, radia i te- 
lewizji. Są one ważnym instrumen- 
tem oddziaływania na praktykę spo- 
łeczną. Partia spełnia w stosunku 
do nich połityczną rolę inspirującą, 
ale ta inspiracja nie zdejmuje 
z dziennikarzy i redakcji odpowie- 
dzialiności za słowo, za jego społecz- 
ny rezona1is. . 


Wypełnienie funkcji czynnika 
socjalistycznego demokratyzmu za- 
pewnić może prasie i innym śŚrod- 
kom przekazu, swoboda krytyki, 
swoboda polemiki. Partia ma obo- 
wiązek stałej troski o to, żeby kry- 
tyka prasowa była skuteczna, żeby 
służyła rozwiązywaniu  nabrzmia»« 
łych społecznie problemów. Nowe 
regulacje prawne (w tym ustawa 
o cenzurze i przygotowywane prawo 
prasowe) zmierzają z jednej strony 
de ochrony prasowego prawa do 
krytyki, z drugiej zaś nakładają na 
zespoły redakcyjne i dziennikarzy 
zwiększony obowiązek troski © rze- 
telność tej krytyki, o jej prowadze- 
nie zgodne właśnie z zasadami kuł- 
tury życia społecznego, kultury po- 
litycznej. 


Gwarancje 
demokratyzmu 


IX Zjazd uznał, że nasz obowiązu- 
system praw wymaga po- 


jący 


ważnych uzupełnień i modyfikacji. 


Toteż w uchwale znalazł się gene- 
ralny postulat dostosowania prawa 
do nowej sytuacji społeczno-polity- 
cznej państwa, do nowych społecz- 
nych potrzcb. Realizacja postano- 
wień Zjazdu w tej dziedzinie przy- 
niosła już uchwalenie kilku nowych 
ustaw o fundamentalnym znaczeniu 
dla rozwoju form socjalistycznej de- 
mokracji. Służą te nowe ustawy 
umacnianiu praworządności. Zawie- 


„warunkach politycznych i 


rają też gwarancję trwałego posza- 
nowania zasad demokratyzmu. Przy- 
pomnijmy tu tylko cały pakiet ustaw 
dotyczących funkcjonowania gospo- 
darki, ustawy o powołaniu Trybuna- 


łu Konstytucyjnego i Trybunału 
Stanu. 

Wielkiej pracy ustawodawczej 
podjętej przez Sejm zgodnie x 


uchwałą IX Zjazdu towarzyszą dzia- 
łaria zmierzające do podniesienia 
autorytetu prawa i organów je sto 
sujących np, Sądu Najwyższego, są« 
dów powszechnych, prokuratury, 
milicji i adwokatury. W ramach 
tych działań umacnia się niezawi+ 
słość sądów t sędziów, chroniąc ich 
przed naciskiem grupowych i pare 
tykularaych interesów. 


Stan wojenny, 
a rozwój demokracji 


Decyzja Rady Państwa © wpro» 
wadzeniu stanu wojennego nie była 
wymierzona w demokrację, lecz 
w jej zaprzeczenie — w 
anarchię rozbijającą socjalistyczne 
państwo. Stan wojenny ma sprzyjać 
odbudowie tego, co dla demokcacjt 
jest najważniejsze: socjalistycznego 
charakteru władzy państwowej, stas< 
bilizacji gospodarki i życia społcecze 
nego. 

Stan wojenny przyniósł zarazema 
zrozumiałe ograniczenia dcmokraty= 
cznych form życia. Wynikają one 
przede wszystkim z konieczności 
odcięcia 'od destrukcyjnego wpływu 
na życie społeczne sił wrogich 
socjalizmowi, jawnie dążących de 
konirontacji i wojny domowej. 

Stan wojenny i jego prawa mają 
jednak charaktec przejściowy. W 
miarę stabilizowania się sytuacja 
wewnętrznej ograniczenia swobód 
w życiu publicznym są zmniejszane 
lub uchylane. 

Każdy, kto rozumie istotę zagro= 
żeń sprzed 13 grudnia, rozumie też, 
że surowe wymogi stanu wojenucg© 
nie pedważają zasadniezej linii par 
tii Przeciwnie, służyć mają jej peł- 
nej realizacji w ustabilizowanych 
społecze 
nych kraju. 

Intencją uchwały 1X Zjazdu jest 
wola roswijania socjalistycznege de- 
mokratyzmu jako jedynej gwaram- 
cji kierowania procesami rozwoju 
społecznego bez grożnych napięć 
i kryzysów brzemiennych w ogrom- 
ne szkody materialne i spustoszenią 
w świadomości społecznej. 

Dlatego my wszyscy, jako członko- 
wie partii, jako ludzie świadomie po- 
dejmujący się większej społecznej 
odpowiedzialności, musimy wszelki- 
mi siłami dążyć do pełnej realizacji 
zjazdcwych uchwał. Musimy w każ- 
dym środowisku dbać o to, żeby za- 
sady demokracji socjalistycznej były 
w pełni szanowane, żeby były za- 
wsze podstawą rozstrzygania wszel- 
kich społecznych spraw — dużych 
i małych. Tylko taki stan zapewni 
właściwe rozwiązywanie napięć 
i sprzeczności, które przynosi natu- 
ralną rzeczy koleją rozwój każdego 
społeczeństwa. 

Demokratyzm wymaga stałej nau- 
ki form demokracji, stałego jej do- 
skonalenia. I to jest jedno z naj- 
ważniejszych zadań ogniw partii — 
wszystkich jej członków. 


okonona przez IX Zjozd 
PZPR analiza przyczyn 
głębokiego kryzysu spo- 
łeczno-ekonomicznego 
wykazała, że jedną z najistot- 
niejszych jego przyczyn było 
zlekceważenie w praktyce poli- 
tycznej kierownictwa portii za- 
sad socjalistycznego ludowładz- 
"twa. Wypaczenia i wynaturzenia 
aparatu władzy, budzące tak za- 
sadny i ostry sprzeciw społecz- 
"my, wyrosły z niedowładu de- 
mokratycznych instytucji, z po- 
mniejszenia ich roli przez or- 
gany administracji państwowej 
i organy wykonawcze partii. O- 
graniczyły one rolę demokratyca- 
"nych instytucji do funkcji swois- 
tej dekoracji, do sloganowego 
tła dla działań autokratycznych, 
niezgodnych często ani w for- 
mie, ani w treści z podstawo- 
wymi celami i zasadami socja- 
lizmu. 

W uchwale zjazdowej cały III 
rozdział poświęcony został zada- 
niom partii w dziedzinie rozwoju 
form ludowładztwa. Konieczne jest 
przypomnienie postanowień  doty- 
czących doskonalenia demokracji 
socjalistycznej w państwie, w jego 
polityce i ekonomice. Dorobek 1X 
Zjazdu w tej dziedzinie stanowi nie- 
jako sumę przemyśleń całej partii. 
W dyskusji przed Zjazdem był to te- 
mat rozważań niemal w każdej 
organizacji partyjnej. Każda więc 
ma udział w tworzeniu zjazdowych 
uchwał w tej kwestii. 


leka demokracjat 


Chociaż w uchwale IX Zjazdu nie 
ma tak postawionego pytania, jest 
na nie odpowiedź. Nie ma bowiem 


demokracji w ogóle. Demokracja 
jako forma sprawowania władzy 
zawsze, w każdym społeczeństwie, , 


w każdym układzie stosunków kla- 
sowych służyła interesom określo- 
nych klas i warstw. 

Nasza partia jako partia robotni- 
cza, partia ludzi pracy opowiada się 
za demokracją socjalistyczną. Jest 
40 taka demokracja, która tworzy 
warunki społeczne, ekonomiczne, 
ustrojowe dla faktycznego udziału 
mas w sprawowaniu władzy, na 
każdym szczeblu struktury państwa, 
w każdym ogniwie społecznym. Jest 
więc partia nasza za taką demokra- 
cją, która służyć ma interesom kla- 
sy robotniczej, chłopstwa pracujące- 
go, pracującej inteligencji. To nie 
slogan. To podkreślenie ważnega 
faktu politycznego mającego istotne 
konsekwencje w tworzeniu form 
naszej demokracji. W tyeh formach 
nie może być miejsca na działania 
sprzeczne z interesami tych kias, 
warstw i grup społecznych. Socja- 
listyczna demokracja nie oznacza 
więc swobody działania dła tych 
wszystkich ludzi, grup i organizacji 
politycznych, które cheą realizować 
polityczne i społeczne eele godzące 
w interesy ludzi pracy. 

Socjalizm nie może istnieć bez de- 
mokraeji. Zawsze jednak demokize 
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tyzm socjałństyczny miał i będzie 
mieć klasowy eharaktier, ma bowiem 
służyć realizowaniu społecznej misji 
klasy robotniczej. 


Czy demokracji 
trzeba bronić? 


W uchwale IX Zjazdu można 
znaleźć także odpowiedź na tak po- 
stawione pytanie. Uchwała przypo- 
mina bowiem fakt, który znamy z 
doświadczeń minionych lat: rozwój 
demokracji socjalistycznej i umac- 
nianie w jej duchu socjalistycznego 
państwa nie następuje samoczynnie. 
Nie można go zadekretować, naka- 
zać uchwałą. O rozwój demokracji 
trzeba walczyć. Trzeba ciągle mieć 
świadomość jej zagrożenia z ówu 
eo najmniej stron. 


Pierwsze zagrożenie pochodzi 2e€ 
strony tych sił, które dążą do pozba- 
wienia demokracji socjalistycznej 


Demokracji 


Demokracja 
i walka poglądów przed działaniem, 
ale dyscyplina po podjęciu decyzji, 
dyscyplina w jej wykonaniu. 


eji życia politycznego i społeczno- 
„gospodarczego. 


Silne państwo 
a demokracja? 


Uchwała 1X Zjazdu w wielu miej- 


scach akcentuje potrzebę umacnia- 
nia siły państwa, potrzebę sprawno- 
ści jego organów. Czy nie ma w tym 
sprzeczności z ideą socjalistycznego 
demokratyzmu? 


Nie naa demokracji bez dyseypliny. 
bowiem to dyskusja 


Atak na silne państwo pod ha- 


słem, że jest once „hamulcem demo- 


kracji” pochodził ze strony tych sił, 
które dążyły do rozbicia soejalistycz- 


nego państwa i przekręślienia socja- 
stycznej demokracji. Toteż dziś za- 


danie umacniania socjalistycznego 


Władza powinna więc faktycznie 


być w rękach ciał przedstawicie]- 


skich, w rękach przedstawicieli lu- 
dzi pracy różnych środowisk. U- 
ehwała głosi, że obecnie partia mu- 
si od krytycznych postułatów prze- 
chodzić do prawnego regulowania 
procesu demokratyzacji. To prawne 
regulowanie trwa już od kiłku mie- 
sięcy. Nigdy jeszcze zmiany ustawo- 
dawcze nie były tak konsekwentne 


1 tak sprawnie prowadzone. 


[M Zgodnie z uchwałą IX Zjazdu 
umacnia się rolę Sejmu — narodo- 
wego organu przedstawicielskiego, 
naczelnej instytucji ludowładztwa. 
Sejm umocnił swój kontrolny wpływ 
na administrację państwa, na go- 
spodarkę kraju przez ponowne pod- 
porządkowanie mu Najwyższej Izby 
Kontroli. Sejm i jego komisie mają 
coraz większy wpływ na obsadę 
kadrową naczelnych erganów pań- 
stwowych. 


a SOCjaliStYCZNA 


w programie IX Ziazóu PZPR 


jej klasowych treśei. Są nimi naj- 
częściej właśnie rzecznicy „demo- 
kracji w ogóle”. Ich celem jest nie 
tyle demokracja, ile dążenie do 
osłabienia i rozbicia struktur socja- 
listycznego państwa. KPN — faszy- 


zująca wręcz w swych metodach 


i celach politycznych — również 
opowiadała się za „demokracją 
w ogóle”. 

Wrogiem demokracji są też te- 


cehno-biurokraci traktujący demo- 
kratyczne formy podejmowania de- 
cyzji, szczególnie gospodarczych, ja- 
ko mitręgę i zaprzeczenie „nowocze- 
sności”. Mają oni naturalną skłon- 
ność do zastępowania instytucji 
i organów demokratycznych struktu- 
rami scentralizowanej biurokracji. 
Rodzi © dominację organów wyko- 
nawczych nad ciałami przedstawi- 
eielskimi, które technokraci ezęso 
niemal jawnie uznają za „niefacho= 
we” i „niekompetentne”. Powoduje 
© traktowanie instytuch demokra- 
eji, jako fasady, za którą będą mogłi 
działać techno-biurokraci. 


W uchwale IX Zjazdu partla na- 
sza nakazuje swym członkom zdecy- 
dowany sprzeciw zarówno wobec 
wszystkich przejawów anarchii, jak 
i tendencji do techno-biurokratyzmu. 
Sprzeciw wobec  antysocjalisty<z- 
nych haseł „demokracji w ególe” 
4 wobec sekciarskich dążeń do trak 
towania zasad demokracji jako ed- 
ległego celu niemożliwego do stoso- 
wania dzić. Jest w zadanie całej 
partii. Oba zjawiska zagrożeń dermo- 
kracji socjałistycznej występują be- 
wiem na każdym szczebłu organize- 
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państwa, zawarte tak dobitnie w 
uchwale zjazdewej, nabrało nowego 
waloru —  mstało potwierdzone 
przez doświadczenia ©estrej walki 
z przeciwnikiem politycznym, z wro- 
giem klasowym. 

Uchwała IX Zjazdu przypomina 
jednak z całą mocą, że © socjaldisty- 
cznym charakterze państwa decydu- 
je właśnie konsekwentne stosowanie 
zasad socjalistycznej demokracji 
w jego działalności, Czytamy w u- 
chwale: „SHa państwa i autorytet 
jego aparatu są możliwe jedynie 
w warunkach codziennej praktyki 
rzeczywistego ludowładztwa, samo- 
rządności, jawności życia publiczne- 
ge i społecznej kontroli nad wszyst- 
kimi jego dziedzinami”, 


Kto sprawuje władzę? 


Odpowiedź na to pytanie zawarta 
jest w takim oto sziormułowaniu 
uchwały LX Zjazdu: „Partia podej- 
muje działania sapewniające fakty- 
c©zną nadrzędność władz ustawo- 
dawczych nad wykonawczy pti. 
Wzrost roli erganów przedstawiciel- 
skich i ciał samorządnych musi od- 
powiadać potrzebom demokratyza- 
eji życia państwowego, społecznego 
i gospodarczego, etwierając wszyst- 
ktm środowiskom społecznym szę- 
rokie możliwości wyrażania swych 
interesów, dążeń, opinii, wytwarza- 
łąc klimaż  społecznege zaufania 
i poparcia dła działalności władz 
(1 administracji, umożliwiając usu- 
wanie w porę błędów i negaiywnych 
zjawisk  eraa eliminowanie ich 
skvtków”, 
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BM Dąży się do umocnienia roli 
rad narodowych jako faktycznych 
gospodarzy terenu. Z inicjatywy par- 
tiii w myś! uchwały IX Żjazdu, do- 
biegają końca prace nad nową usta- 
wą © radach narodowych. Ma ena 
wyposażyć rady narodowe nie tylko 
w prawne instrumenty gospodaro- 
wania, ale także zapewnić im keon- 
trolę nad materialnymi środkami na 
to gospodarowanie. 


IB Podkreśla się z naciskiem zna- 
czenie samorządności zarówno pra- 
cowniczej, w fabrykach i przedsię- 
biorstwach, jak i samorządności 
w spółdzielniach oraz samorządno- 
ści organizacji społecznych, a także 
esiedlowych w miastach. Samorząd- 
ność traktowana jest jako jedna 
z form sprawowania władzy — o©zna- 
cza bowiem nic innego, jak wybór 
1 podejmowanie decyzji w sprawach 
poszczególnych środowisk. 


Partia w uchwale IX Zjazdu mówi 
zdecydowanie „nie” praktyce trakto- 
wania samorządu jako dekoracji 
i dodatku do struktur ogniw admi- 
nistracji państwowej i gospodarczej. 
Żeby to „nie” było skuteczne, trze- 
ba konsekwentnego wcielamia w ŻY- 
cie zasad socjalistycznej aamorząd- 
DOŚCI. 


Miejsce związków zawodowych 


Rozpoczęty przez porozumienia 
gdańsko-szczecińsko-jastrzębowskie 
proces odbudowy samorządności ru- 
chu związkowego został 
zakłócony przez siły opozycji Po 
Mitycznej. 
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IX Zjazd dostrzegał niebezpieczeń- 
stwo wynikające z zabiegów opozy- 
cji o przejęcie ruchu związkowego 
i użycia go do osłony własnej walki 
politycznej. Toteż uchwała IX Zjaz- 
du akcentuje bardzo precyzyjnie 
stosunek partii do ruchu związkowe- 
go. Nie uległ on zmianie ani na jbtę. 

Uchwała podkreśla ogromną rolę 
gocjalistycznych związków zawodo- 
wych w funkcjonowaniu systemu 
socjalistycznej demokracji, jako 
organizacji ludzi pracy. Przymiotnik 
„socjalistyczna” jest zarazem zobo- 
wiązaniem całego ruchu związkowe- 
go do przestrzegania Konstytucji, do 
poszanowania podstaw ustrojowych. 
Na tym gruncie partia w swej zjaz- 
dowej uchwale deklaruje nieznien- 
nie partnerski stosunek do 
ruchu związkowego, W tym duchu 
uchwała zobowiązuje organizacje 
i instancje partyjne do współpracy 
z ogniwami związkowymi. Związki 
zawodowe — podkreśla uchwała — 
z istoty swej mają obowiązek obro- 
ny interesów i praw pracowniczych, 
ale elementem takiego działania jest 
także współodpowiedzialność związ- 
kowców za pomnażanie dochodu na- 
rodowego, za kształtowanie palityki 
społecznej i ekonomicznej. Toteż 
związkowe działanie powinno pole- 
gać na nierozdzielnym reprezento- 
waniu Szeroko pojętych interesów 
pracowniczych i potrzeb rozwojoe 
wych gospodarki narodowej. Innymi 
słowy, związki zawodowe jako orga- 
nrzacja samorządna i niezależna nie 
mogą być odsunięte od współgospo- 
darowania, od wpływu na gospodar- 
kę kraju. 

Nie jest więc prawdą, że partia 
cłwe „posłusznych” i apolitycznych 
związków zawodowych. Partia wy- 
raźnie i zdecydowanie jest przeciw- 
na przeksrytałcaniu związków zawe- 
dowych w opozycyjną partię polity- 
czną  lansującą program walki 
Ł ustrojowymi podstawami sccja- 
stycznej Pclski, pregram sprzecz- 
ny z jej międzynarodową pclityką, 
zagrażający naszemu wcwnętrznemu 
1 zewi:ętrznemu bezpieczeństwu. Ta. 
kie stanewisko wynika z uchwały 
IX Zjazdu. 


Przewodnia rola partii 


Czy przewodnia rola partii nie 
Stawia jej ponad instytucjami 
i organami socjalistycznej demokra- 
cji? | 

Wątpliwość taką, za sprawą po- 
litycznych przeciwników partii, czę” 
sło ostatnio zamieniano w otwarty 
zarzut Mówiono: partia z natury 
Izeczy jest niedemokratyczna, ponie- 
waż „uzurpuje sobie” przewodnią ro- 
IęĘ w społeczeństwie, co automatycz- 
nie przekreśła prawdziwą demokra- 
cję. 

Zarzut taki buduje się tendencyj- 
nie przemilczając niezwykle istotny 
fakt polityczny i prawny. Chodzi 
© to, że partia swoją przewodnią ro- 
lIę w społeczeństwie chce budować 
na ideowych i moralnych przesłan= 
kach. Kierowniczą zaś rcię w pańs 
stwie — socjalistycznym państwie — 
chce urzeczywistniać przestrzegając 
ściśle obowiążujących praw, przy 
pełnym zapewnieniu konstytucyjnej 
roli organów przedstawicielskich 
| wykonawczych państwa, samnrząe 
du, administracji. 


Innymi słowy paectia nie stawia 
się ponad prawem, ponad demokra- 
tycznymi strukturami, ale jest zor- 
ganizowaną siłą wewnątrz nich. 
Siłą otwarcie prezentującą swój po- 
lityczny program, swoje polityczne 
cele i zabiegającą o społeczne po- 
parcie dla ich realizacji. Wynika te 
niedwuznacznie zarówno z treści 
uchwały IX Zjazdu, jak i z praktyki 
politycznej ostatnich miesięcy nawet 
w warunkach stanu wojennego. 
Ucrwała IX Zjazdu wręcz zobowią- 
zuje instancje i organizacje partyj- 
ne do czuwania nad rozwojem de- 
mokracji socjalistycznej, nad za- 
pewnieniem jej społecznej skutecz- 
ności. To partia konsekwentnie 
przestrzegała linii dialogu i porozu- 
mienia. To partia uparcie dąży do 
umocnienia stałego wpływu opinii 
społecznej na działalność organów 
władzy, dąży do rozwoju skutecznej 
krytyki i kontroli społecznej. 


Partia na IX Zjeżdzie podjęła 
wielki trud rozwoju demokracji 
wewnętrznej. Wyrazem tego były 
zarówno obrady Zjazdu, ich kon- 
sekwentnie demokratyczny charak-= 
ter, jak i zmiany w Statucie PZPR. 
Partia jest w pełni świadoma, że 
doskonalenie  demokratyzmu  we- 
wnątrzpartyjnego i demokratyzmu 
stosunków społeczno-politycznych 
kraju jest procesem, którego każde 
Społeczeństwo stale się uczy, nad 
którym stale musi czuwać. 


Potrzeba 
kultury politycznej 


Uchwała IX Zjazdu głosi koniecz- 


ność kształtowania socjalistycznej 
kultury politycznej właśnie pczez 
rozwój demokratycznych dyskusji 


nad rozstrzyganiem ogólnospoiecz- 
nych problemów. Tej kultury braku- 
je naszemu społeczeństwu, bo bra- 
kowało mu nowoczesnej tradvcji 
państwowej. Ostatnio nie sprzyjało 
rozwojowi takiej kultury propago- 
wanie przez opozycję polityczną 
przez wiele miesięcy zasad gry po- 
litycznej, pozbawionej  najmniej- 
szych skrupułów i ograniczeń moral- 
nych. 


Kultura polityczna jest elementar- 
nym warunkiem demokracji socja- 
listycznej. Oznacza ona bowiem sza- 
cunck dla różnorodności poglądów 
i różnych stanowisk. Kultura polity- 
czna to nic innego jak możliwość 
ścierania się poglądów po to, aby 
wybrać rozwiązanie najlepsze «ze 
społecznego punktu widzenia. 


Kultura polityczna stworzyć może 
tak potrzebny nam klimat współpra- 
cy sił dobrej woli, rozsądku i patrio- 
tycznej odpowiedzialności. Taki 
klimat może jedynie towarzyszyć 
odradzaniu się idei rzeczywistej 
współpracy Polaków w sprawach 
dla narodu i państwa najistotniej- 
szych mimo politycznych i świato- 
poglądowych różnic. 

Kultury politycznej musiny wy- 
magać od siebie powszechnie. Nie 
jest to bowiem tylko obowiązek rzą- 
dzonych, jest to również obowiązek 
rzadzących. Uchwała 1X Zjazdu 
mocno ten fakt podkreśla. Kultura 
władzy to jedna z cech charaktery- 
stycznych socjalistycznej demokra- 


cji 


Opinia publiczna 


Czy trzeba się liczyć z opinią pu- 
bliczną? Nie tylko trzeba. Jest to 
wręcz elementarny składnik demo- 
kracji socjalistycznej. Poszanowanie 
społecznej woli, społecznych potczeb, 
społecznej krytyki należy do podsta- 
wowych treści socjalistycznych sto- 
sunków społecznych. Lenin pisał 
kiedyś, że e siłe demokratycznego 
państwa socjalistycznogo decyduje 
przede wszystkim te, że masy 
© wszystkim wiedzą, o wszystkim 
mogą wyrazić opinię, e wszystkim 
megą decydować. To nie jest efek- 
towny firazes. To wielka prawda. 
Lekceważenie mae, zatykanie uszu 
na ich głos, blokowanie informacji 
do nich płynącej musi kończyć się 
wypaczeniem demokracji ze wszy- 
stkimi tego ujemnymś konsekwen- 
cjami Czyż przyczyną ostrego kry- 
zysu w Polsce nie było także lek- 
ceważenie opinii publicznej, eli- 
minowanie jej wpływu na bieg po- 
lityki? 

Uchwała IX Zjazdu mówi 0 ko- 
nieczności przywrócenia właściwej 
roli opinii publicznej. Demokratyzm 
to nic innego jak uczestnictwo w de- 
cyzjach, a przez to udział w rządze- 
niu. Żeby podejmować społecznie 
zasadne decyzje, trzeba dysponować 
wiedzą 0 podstawowych faktach 
i zjawiskach. Dlatego uchwała 
IX Zjazdu poświęca wiele uwagi 
społecznej funkcji prasy, radia i te- 
lewizji. Są one ważnym instrumen- 
tem oddziaływania na praktykę spo- 
łeczną. Partia spełnia w stosunku 
do nich połityczną rolę inspirującą, 
ale ta inspiracja nie zdejmuje 
z dziennikarzy i redakcji odpowie- 
dziatności za słowo, za jego społecz- 
ny rezonans. 


Wypełnienie funkcji czynnika 
socjalistycznego demokratyzmu za- 
pewnić może prasie i innym śŚrod- 
kom przekazu, swoboda krytyki, 
swoboda polemiki. Partia ma obo- 
wiązek stałej troski o to, żeby kry- 
tyka prasowa była skuteczna, żeby 
służyła rozwiązywaniu  nabrzmia= 
łych społecznie problemów. Nowe 
regulacje prawne (w tym ustawa 
o cenzurze i przygotowywane prawo 
prasowe) zmierzają z jednej strony 
do ochrony prasowego piawa do 
krytyki, z drugiej zaś nakładają na 
zespoły redakcyjne i dziennikarzy 
zwiększony obowiązek troski o rze- 
telność tej krytyki, o jej prowadze- 
nie zgodne właśnie z zasadami kul- 
tury życia społecznego, kultury po- 
litycznej. | 


Gwarancje 
demokratyzmu 


IX Zjazd uznał, że nasz obowiązu- 
jący system praw wymaga  po- 


„ważnych uzupełnień i modyfikacji. 


Toteż w uchwale znalazł się gene- 
ralny postulat dostosowania prawa 
do nowej sytuacji społeczno-polity- 
cznej państwa, do nowych spolecz- 
nych potrzeb. Realizacja postano- 
wień Zjazdu w tej dziedzinie przy- 
niosła już uchwalenie kilku nowych 
ustaw o fundamentalnym znaczeniu 
dla rozwoju form socjalistycznej de- 
mokracji. Służą te nowe ustawy 
umacnianiu praworządności. Zawie- 


rają też gwarancję trwałego posza- 
nowania zasad demokratyzmu. Pczy- 
pomnijmy tu tylko cały pakiet ustaw 
dotyczących funkcjonowania gospo- 
darki, ustawy o powołaniu Trybuna- 
łu Konstytucyjnego i Trybunału 


Stanu. 
Wielkiej pracy ustawodawczej 
podjętej przez Sejm zgodnie 2£ 


uchwałą IX Zjazdu towarzyszą dziau 
łaria zmierzające de podniesienia 
autorytetu prawa i organów je sto= 
sujących np, Sądu Najwyższego. są> 
dów powszechnych, prokuratury, 
milicji i adwokatury. W ramach 
tych działań umacnia się niezawie 
słość sądów 1 sędziów, chroniąc ich 
przed naciskiem grupowych i pare 
tykularnaych interesów. 


Stan wojenny, 
a rozwój demokracji 


Decyzja Rady Panstwa o wpro= 
wadzeniu stanu wojennego nie była 
wymierzona w demokrację, lecz 
w jej zaprzeczenie — w 
anarchię rozbijającą socjalistyczne 
państwo. Stan wojenny ma sprzyjać 
odbudowie tego, co dla demckracjł 
jest najważniejsze: socjalistycznego 
charakteru władzy państwowej, sta< 
bilizacji gospodarki i życia społecze 
nego. 

Stan wojenny przyniósł zarazena 
zrozumiałe ograniczenia domokraty= 
cznych form życia. Wynikają one 
przede wszystkim z konieczności 
odcięcia 'od destrukcyjnego wpływu 
na życie społeczne sił wrogich 
gocjalizmowi, jawnie dążących de 
konirontacji i wojny domowej. 

Stan wojenny i jego prawa mają 
jednak charaktec przejściowy. W 
miarę stabilizowania się sytuacjł 
wewnętrznej ograniczenia swobód 
w życiu publicznym są zmniejszane 
lub uchylane. 

Każdy, kto rozumie istotę zagro= 
żeń sprzed 13 grudnia, rozumie też, 
że surowe wymogi stanu wojenncge 
nie pedważają zasadniczej linii par< 
tiŁi Przeciwnie, służyć mają jej peł= 
nej realizacji w ustabilizowanych 


warunkach politycznych i spolecze 


nych kraju. 

intencją uchwały IX Zjazdu jest 
wola rozwijania socjalistycznego de- 
mokratyzmu jako jedynej gwaram- 
cji kierowania procesami rozwoju 
społecznego bez grożnych napięć 
i kryzysów brzemiennych w ogrom- 
ne szkody materialne i spustoszenia 
w świadomości społecznej. 

Dlatego my wszyscy, jako członko- 
wię partii, jako ludzie świadomie po- 
dejmujący się większej społecznej 
odpowiedzialności, musimy wszclki- 
mi siłami dążyć do pełnej realizacji 
zjazdcwych uchwał. Musimy w każ- 
dym środowisku dbać o to, żeby za- 
sady demokracji socjalistycznej były 
w pełni szanowane, żeby były za- 
wsze podstawą rozstrzygania wsżel- 
kich społecznych spraw — dużych 
i małych. Tylko taki stan zapewni 
właściwe rozwiązywanie napięć 
i sprzecznaści, które przynosi natu- 
ralną rzeczy koleją rozwój każdego 
społeczeństwa, 

Demokratyzm wymaga stałej nau- 
ki form demokracji, stałego jej do- 
skonalenia. I to jest jedno z naj- 
ważniejszych zadań ogniw partii — 
wszystkich jej członków. 


iedawno opublikowany został projekt ustawy o radach na- 
rodowych i samorządzie terytorialnym. Stawia to na porzą- 


dku dziennym pytanie: czym jest proponowany samorząd 
terytorialny, jaki jest jego stosunek do rad narodowych? 


Pytanie to jest tym bardziej uzasadnione, że w dyskusjach na te- 
mat kierunku przekształceń systemu rad narodowych, toczonych je- 


sienią 1981 r., dość często zgłaszany był postulat utworzenia samo- 
mądu terytorialnego zamiast rad narodowych. Te dwie możliwości 
uwaiano często za wzajemnie sobie przeciwstawne, a nawet wy- 


kluczające się. 


Utworzenie samorządu terytorial- 
nego było często konkretyzowane ja- 
%o postulat przywrócenia instytucji, 
które w latach 1944—1950 funkcjo- 
mowały w Polsce pod nazwą samo- 
rządu. Postulowano też przywróce- 
mie własności komunalnej, jako 
osobnej kategorii własności społecz- 
mej, która stanowiłaby materialną 


bazę działania samorządu. Twierdzo- . 


no, że organy. samorządu terytorial- 
nego powinny być wyposażone w 
środki I kompetencje do samodziel- 
nego działania w sprawach o zasię- 
miejscowym, nie powinny jednak 
równocześnie organami pań- 


wynikiem nasilającej się centraliza- 
eji w życiu politycznym i zarządza- 
miu gospodarczym. Rady zostały 
pozbawione wielu przysługujących 
in z mocy ustawy kompetencji 
i środków działania. 

Były jednak w 30-letniej historii 
rad i inne okresy. Pod rządami 
ustawy z 1958 r. rady zarządzały nie 
tylko gospodarką komunalną oraz 


. instytuciami oświatowymi, socjalny- 


mi i kulturalnymi, co stanowi kla- 
syczną domenę działania samorządu 
terytorialnego, ale także znacznym 
potencjałem państwowego przemy- 
słu d%erenowego. Rady narodowe 


Nad projektem ustawy 


POSTULATY SŁUSZNE 


| WĄTPLIWE 


gtwowymi. Był te eploń stwierdzeń 
$ posżulatów słueznych z wątpiiwy- 
mi. 


Przeciwstawianie samorządu 

terytorialnego i systemu rad 
| narodowych jest niesłuszne. 
Sstotą samorządu w państwie socja- 
lstycznym jest samodzielne decydo- 
wanie przez organ reprezentujący 
daną społeczność lokainą w spra- 
wach istotnych dla życia mieszkań- 
eów i rozwoju danego terenu, a przy 
tym takich, które najlepiej mozą 
być rozstrzygane na podstawie zna- 
jomości miejscowych warunków. 
Decyzje w takich sprawach oraz 
kontrola ich wykonania przez pod- 
legły aparat są właśnie domeną 
działania rad narodowych. Nie ma 
więc przeciwstawności zadań rad 
) samorządu terytorialnego. 


Przeciwstawianie rad narodo- 
wych i samorządu często było 
eiączone ze stwierdzeniem, że 
rady „zawsze były fikcją”, z negacją 
ich dorobku. Negacja taka jest nie- 
wzasadniona. 


W ostatnich kilkunastu latach 
jstotnie zaznaczyła się postępująca 
degradacja rad jako instytucji po- 
J:tycznych i przedstawicielskich, spa- 
deck ich roli I aktywności. Było to 


Doc. dr hab. Barbara Zawadz- 
ka jest kierowniczką Zespołu 
Rad Narodowych w Instytu- 
cie Państwa i Prawa PAN 


BARBARA ZAWADZKA 


większych miast, powiatów i weje- 


wództw tworzyły komisje, włączając 
do nich liczne grupy obywateli spo- 
za rady; komisje te kontrolowały 
działalność jednostek gospodarczych 
i instytucji na terenie dzialania rad 
i formułowały wnioski pokontrolne, 
a także zgodnie z obowiązującą usta- 
wą udzielały kierownikom wydzia- 
łów wiążących zaleceń w w.elu sbra- 
wach. 

Choć rady tego okresu nie były 
wolne od wielu słabości, jest to jed- 
nak zupełnie imny obruz niż w la- 
tach siedemdziesiątych. Jednakże ei, 
którzy negują ich dorobek, by prze- 
ciwstawić im samorząd terytorialny, 
nie wspominają tego okresu; mówią 
wyłącznie 6 dwóch najgorszych 
okresach w historii rad — latach 
siedemdziesiątych oraz okresie po 
1950 r., tj. po przyjęciu ustawy 0 te- 
renowych organach jednolitej wła- 
dzy państwowej. Wówczas, podobnie 
jak w latach  siedemdziesiątych, 
skrajny  centralizmm zadecydował 
o minimal:zacji roli rad. 


Okres 1944—1950, gdy funkcjo- 

nowały ogniwa samorządu te- 

rytorialnego zorvgawaizowane po- 
dobnie do przedwojennych bywał 
przedstawiany w dyskusjach jako 
czas bujnego rozkwitu samocządu, 
na którym należałoby się obecnie 
wzorawać. Oceny takie mogą wyni- 
kać tylko z nieznajomości realiów 
tego okresu. Już wówczas przecież 
istniały rady narodowe, lansowane 
przez lewicę jako organy ludowe 
i rewolucyjne i z tego powodu zwal- 
ezane rzez opozycyjne Polskie 


Stronnictwo Ludowe. One to pełni- 
ły funkcję organów przedstawiciel- 
skich samorządu terytorialnego, by- 
ły najważniejszymi jego organami 
e uprawnieniach uchwałodawczych, 
a także kontrolnych. Pracą rad kie- 
rowały ich prezydia. Okres ten nie 
daje zatem obrazu funkcjonowania 
samorządu w klasycznej postaci. 


Obok rad narodowych istniały 
organy wykonawcze samorządu te- 
rytorialnego; zarządy miejskie lub 
gminne. liczące 3—6 osób, wybierane 
wraz ze swym przełożonym (burmi- 
strzem, wójtem) przez radę narodo- 
wą; wydziały powiatowe i woje- 
wódzkie liczące 6 osób, także wybie- 
rane przez odpowiednią radę. Ich 
przewodniczącymi byli z urzędu sta- 
rostowie i wojewodowie, pełniący 
jednocześnie funkcje organów admi- 
nistracji ogólnej, powoływani (po- 
dobnie jak prezydenci miast) przez 
centralny organ administracji. Sa- 
marząd terytorialny, odrębny od ra- 
dy narodowej, był zatem uosabiany 
przez kilkuosobowe kolegium, kiero- 
wane -— w jednostkach wyższych 
stopni — przecz mianowanego fun- 
kcjonariusza administracji państwo- 


„wej. Nie jest to struktura najbar- 


dziej demokratyczna. A zważmy, że 


zespolenie elementów dawnego «a> 
morządu terytorialnego z radami na- 
rodowymi  'zdemokratyzowało go 
przez: utworzenie prezydiów rad 
narodowych kierujących ich pracą 
(działalnością dawnych rad miej- 
skich i gminnych kierował burmi- 
strz lub wójt); stworzenie rad naro- 
dowych także na szczeblu woje- 
wódzkim, na którym dawniej samo- 
rządu terytorialnego nie było; pod- 
danie oryanów wykonawczych sa- 
morządu kontroli jego organów 
przedstawicielskich, ©o było no- 
wym rozwiązaniem ustrojowym. 
Nie sposób zatem rozpatrywać samo- 
rząd terytorialny w tym okresie 
w oderwaniu od rad narodowych, 
które stanowiły jego najważniejszą 
ezęść 1 wpłynęły w istotny sposób 
na pozostałe jego ogniwa. 


Rył to system najwyrażniej przej- 
ściowy, łączący elementy dwu róż- 
nych koncepcji ustrojowych. Wyni- 
kał z układu sił politycznych tego 
okresu, był elementem polskiej dro- 
gi do socjalizmu. Musiał w toku 
dalszczo rozwoju zostać zastąpiony 
przez system bardziej jednolity — 
system rad narodowych jako tere- 
nowych organów władzy państwo- 
wej. Dogmatyzm i skrajny cen- 
tralizm okresu, w którym system 
ten w Polsce się ukształtował, za- 
decydował o tym, że zagubiono sa- 
morządowe tradycje i samorządową 
rolę rad. Byłoby jednak nieporozu- 
mieniem dopatrywać się w syste- 
mie łat czterdziestych wzorca sa- 
morządu terytorialnego ma dziś. Nie 
znaczy to, że nie można wykorzy- 
stać pewnych jego doświadczeń. 


Wśród tych doświadczeń, kt. 
„re powinny być dzisiaj nyko. 

, rzystane, najczęściej 
się na podział zadań samorządu ra 
zadania własne (lokalne) i porurz;. 
ne (zlecone mu przez naczelne 0:- 
gany administracji) oraz na wła. 
sność komunalną, Podział zadań ma 
istotne znaczenie, gdyż pozwała p:e. 
cyzyjnie oddzielić te sprawy, które 
samorząd załatwia samodzielnie, od 
tych, w których podlega kierow :'e- 
twu i dyrektywom organów wyj. 
szych stopni. Konstrukcję tę p:zyj. 
muje projekt-ustawy o radach nar0- 
dowych. 

Problem własności komunalnej ja- 
ko odrębnego rodzaju własności spo- 
łecznej, której podmiotem byłby ogół 
mieszkańców danej jednostki tery- 
torialnej, jest bardzo skomplikowa- 
ny. Przedmiotem tej własności były 
dawniej przede wszystkim urządze- 
nia gospodarki miejskiej, jak wodo- 
ciągi, elektrownie, gazownie, komu- 
mikacja. Własność komunalna zosta- 
ła zniesiona ustawą z 1950 r». i ix- 
stytucje te stały się własnością pen- 
stwową, pozostając w dyspozycji 
„władz miejskich. Sytuacja ta umoż- 
liwiła w okresie narastającej fali 
centralizmu w latach siedemdziesij- 
tych pozbawienie rad władania tymi 
instytucjami, którymi dysponowanie 
jest niezbędnym warunkiem zaspo- 
kajania potrzeb mieszkańców. Czy 
należy zatem wrócić do własnasci 
komunalnej? 

Taki rodzaj własności społecznej 


wskazuje 


_ — obok ogólnonarodowej i spółdziel- 


czej — nie byłby sprzeczny z zasada- 
mi socjalistycznymi (choć należy pa- 
miętać, że nie przewiduje go kon: ty- 
tucja). Czy jednak prawo własności 
społeczności lokalnej wobec urzą- 
dzeń gospodarki miejskicj jest, w 
klasycznym sensie pojęcia własności, 
w ególe możliwe? 

Pe pierwsze — we współczesnych 
warunkach technicznych znaczna 
część materialnej bazy gospodarki 
komunalnej wykroczyła poza gva!- 
ce miast i osiedli. Prąd nie pochodz: 
z elektrowni miejskiej. lecz 2 sieci 
ogólnokrajowej, gaz wędruje ruro- 
ciągami z Podkarpacia na teren ca- 
łego kraju, woda czasem z odległych 
zbiorników wodnych.  Uczynienie 
społeczności danego miasta właści- 
cielem ogółu urządzeń, decydujących 
o zaspokojeniu potrzeb gospodarki 
miejskiej, jest.po prostu niemoe- 
łiwe; są one glęboko sDrzęzone 
z ogólnonarodowym Organiznem go- 
spodarczym. 

Po drugie — gospodarka komunai- 
na jest w Polsce, podobnie jak wsz4- 
dzie na świecie, głęboko deficytowa. 
Nie tylko nie przynosi ona dechodu 
społeczności lokalnej, jako właśc. 
cielowi urządzeń komunalnych, ale 
musi być dotowana. Czy stworen:e 
kategorii własności komunalnej w 
tych warunkach mie byłoby czyms 
czysto umownym? Istotne dla r/£- 
czywistej samorządności rad jest 
gwarantowanie im prawa dyspono- 
wania częścią mienia komunalnego 
mieszczącą się w granicach dane; 
jednostki terytorialnej. Prawo tak:c 
zapewnia radom ich status o'ganów 
założycielskich przedsiębiorstw go- 
spodarki komunalnej, jako przeds.G- 
biorstw użyteczności publicznej (któ- 
re zresztą, zgodnie z ustawą © przed” 
siębiorstwie państwowym, są dySPo- 
nentami swych środków produkcji). 
Ponadto przyznanie radom osobowo” 
ści prawnej — co przewiduje projekt 
ustawy — umożliwi im występowa” 
mie w sprawach zarządu mienia we 
własnym imieniu. Wobec wdaje 
go charakteru „własności komuna 
nej” sprawa ta ma raczej charukier 
teoretyczny i nie powinna być PO A 
dem do przeciwstawiania korcepc. 
samorządu terytorialnego syStemo* 
wi rad. 


Jednym z głównych a;gumen- 

5 tów na rzecz rzekomej niepo” 

<jączalności zystemu rad naro” 

dowych i samorządu terytorialne": 

jest twierdzenie, jakoby aja 
było połączenie w działalności 
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nego organu funkcj organów władzy | 
Dan-twowej j samorządu, organy ą 


*ntnorządu terytorialnego nie powin- 


Po Plenum KW w Koszalinie 


ny zatem, według tej koncepcji być 
rowtoczestiie terenowymi organami 
wład'y pań.twowej. Pogląd ten za- 
sługuje na wnikliwe rozpatrzenie, 
navy. niejednokrotnie podzielają go 
ludsie zwiąwani z radami narodowy- 
nu, «ktorzy drogę rozwoju widzą w 
ch umacnianiu i stwarzaniu pod- 
staw sumadziebności, a nie w nega- 
cn Onawiają się oni, iż przy łącze- 
niu przez rady narodowe dwojakich 
funxcji funkcja organu władzy pań- 
stwonej, związana z podporządko- 
waniem pionowym oreanu, 
5.B 


tralizającezo funkcje samorządową. 


Niehbeźzbieczeństwo takie 


le.y od tego, jak określi się w usta- 
wie charakter rad. Zminimalizowa- 
nie je::0 realności zależy od ustano- 
wietlia w Ustawie właściwych sto- 
surxow miedzy radą a terenowymi 


OM stanie. 
pi exwodnisiem centralizmu pa-. 


istnieje, 
JĘanax stopień jego realności nie za-. 
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osiedzenie plenarne KW 
PZPR w Koszalinie, poświę- 
cone określeniu roli POP 
w realizacji uchwał partii 
zwłaszcza po VII Plenum KC, 
przygotowaliśmy w sposób dla 


ZBIGNIEW KRENZ 


zacji uchwał pariii; pe drugie —- 
odzysniwanie przez orgunizacje par- 
tyvjne autorvietu i zaufania wśród 
społeczeństwa na gruncie realizacji 
progrumu 1X Nadzwyczajnego Zjaz- 
du i decyzji WRON; pe trzecie —- 
zwiększenie ofensywności działania 
wszystkich POP w walce z przeciw- 


Mamy coraz więcej dobrze pracu- 
jących organizacji partyjnych. Nie- 
stety, są jeszcze i takie, które zna- 
czenia swego działania dia całej par- 
tu nie uświadamiają sobie do koń- 
ca. Wskazywano przykłady opiesza- 
łcgo rozwiązywania spraw możl- 
wych do załatwienia nawet od za- 


| AB. ) : nikami politycznymi partii i socja- Taz. 
TEHADATN strz : od- h rvliS ; | ść 
R | SEP nad nas nietypowy. Założyliśmy, że  Lstycznego państwa. Podczas dyskusji na plenum, w ze- 
odr: ze ugwarantowe + . PB W roeterucie Eazckutyvwy ai: obiemo podkreśli 
rzędiiości rady). od właściwego usta- zasadnicze treści zostaną wypra- c azckutywy a także  gpołach problemowych podkreślano, 


lenia stosunków między organami 


tetesiowymi a eentralnymi, tj. sto- 


cowane przede wszystkim w pod- 


w dvskusji pienurnej i w zespołach 
proble'nowych z udziałem 59 towa- 


że zbył ezęsto mówimy o podstawo- 
wych ogniwach partyjnych jsko or- 


, 5 - i.  rzyszy podkreślono, że na IX Nad- iząc i; ai i 1 

supkow Kierownictwa i nadzoru. stawowych organizacjach partyj- ' ARE RZE sa a > gunizacjach bliżej nieokre$- 
h : zwyczajnym Zieżczie parlia przed- |]onych, za mało uwagi zwracamy 

Czy jcduuk określenie rad, jako nyc , przy pełnym zaangazo- stawiła słuszny program wyprowa- na specyliczne warunki ich działa- 
O:ga0A nie tylko samorządu tery- , waniu członków instancji woje- dzenia kraju z krvzysu ovaz prze- nia, na środowiska społeczno-gospo- 


turia rego, a:e 1 władzy państwowej 
w terror: e. jest potrzebne? Owszem 
ta K. 

Organ staje Się organem władzy 
wowczas, gdy ma uprawnienia wład- 
cze. Kudy nu.odowe nie powinny się 
uyczexsać taxrich uprawnień wobec 
doałajucych na ich terenie jedno- 


wódzkiej. 


Zwróciliśmy się więc do członków 
KW oraz 400 [I sekretarzy POP 
o zgłoszenie swoich uwag i propozy- 
cji do tematu obrad. Ponadto człon- 
kowie partii mieli możność wypo- 


prowadzeniu niezbędnych retorm 
społeczno-esonomicznych i politvcz- 
nych. 

W  dvs«kusji kilku towarzyszy 
mowilo o Svtuacji w kraju zaraz po 
IX Zjezdsie, kiedy siły przeciwne 
pariii j Ssocjaliizmowi podjęły działa- 
nia obliczone na negucję programu 


darcze. Wprawdzie zasady statuto- 
we są jednakowe dla wszystkich 
POP, niemniej merytoryczna treść 
ich działania oraz formy i metody 
pracy są różne, jak różne są waurun- 
ki, w których pracują. 

Mówiono o potrzebie zwerylikowa- 
nia stosunku do grup partvjnych. 


stok | instytucji, a w szczególności wiedzenia się w ankiecie, przekaza- Zjazdu. zezustanna antypartyjna Wiele z nich istnieje tylko formal- 
WODEC terenoweto orzanu admini- nej wszystkim organizacjom. partyj- kampania toczona w warunxach kry- nie. Trzeba je zaktywizować. Poud- 
straucj. — w interesie swej pozycji, nym za posrednictwem biuletynu A £ospolarczego nie pozosta, kreślono 'również, iż organizacje 
juko rajwiezniejszych organów w da- | Wydziału Poliiyczno-Orgaun'zucy jne- niesie, bez wpływu na działalność partyjne powinny szerzej KOBA (ać 
rej jednostce terytorialnej, zdolnych | 80. wojewodzkiej instancji partyjnej, z możliwości, jakie im daje przydział 


do kE'oWAaKniIA jej rozwojem społecz- 
nO-J0OSDOdurczym. Rola rady, jako 
tezezawceo oceanu władzy państwo- 
wej. wabierą jego rolę samorządo- 
wą. Baurdzej adekwatnie oddaje cha- 
rakier tych orzanów formuła o ich 
Głaurustccyze, juko terenowych orga- 
now wiadzy państwowej i samorzą- 
du. 


Jak wiyriza a tych uwag, jest 


W 13 instancjach terenowych prze- 
prowadzono badania instruktażowo- 
-kontrolne. Aktyw partyjny i pra- 
cownicy polityczni dotarli do ponad 
230 organizacji podstawowych i od- 
działowych, gdzie w bezpośrednich 
rozmowach zbierali opinie i wnio- 
ski na temat form i metod zapew 
niających większą skuteczność rca 
lizacji uchwał partii. Do wzbogacenia 
materiałów wykorzystaliśmy trwają 


a laxzce inslancji partyjnych I stop- 
nia 1 oreanizacji podstawowych. 
M:eiisny wprawdzie słuszny prog- 
ram jednak jego realizacja w tvm 
CZASIE była - - siłą rzeczy - - ograńni- 
CZONAaA. 

Wprowadzenie stanu wojennego 
radykalnie zmieniło warunki działa- 
nia, zahamowiało anarchię i rozprę- 
zenie. Błedom byłobv jednak sądzić, 
ze przeciwnicy dali za wvgraną. 


indvwidualnych zadań partyjnych. 
Niczależnie od pełnionych funkcji 
podstawowym zadaniem wszystkich 
członków partii jest bezpośrednia 
praca w swoim środowisku, miejscu 
zamieszkania, wśród bezpartyjnych. 
Ta myśl przewijała się w toku ca- 
łej dyskusji, najlepszą bowiem for- 
mą propagowania uchwal partii jest 
czynne przestrzeganie partyjnej po- 
siawy, aktywność na co dzień, 


całkowicie możliwe takie uk- Ce wówczas kursy dla aktywu POP  Diaiego — stiwierdzuno w dyskusji pi aćiiańia. S6dnGżGh 4 , 

ształtowanie systemu rad naro- instancji I stopnia oraz seminania — cał koszatińska wojewódzka or- ; RJEESGA 4 Wiję m e. e, SAW 
dowych, bv staly się ene przedsta- dla członków i ZzaSstĘPCOWw CzłO:. KÓW gZanizacja partyjna, kazdy uczciwy są kp Pee (R yjnyc M TZEDA 
wicielstwem miejscowej ludności | KW. obywatci powinni zdecydowanie się ADA S ap SE pod- 
zaspokajajacy m jej potrzeby, zdol- Taka polityczno-organizacyjna fo przeciwstawiać wszelkim wrogim  Stawowych Stale, również poza ze- 


nym do sainodzielnego działania w 


rma przygotowania obrad pienatr- 


dzialaniom, demaskować je i zwał- 


braniami. Sekretarz 1 aktyw POP 


tym zakresie, a więc, w istocie rze- nych stworzyła wszystkim członkom  €zać. a A e bn; 
czy — by stały się one najważniej- i kandydatom  parii możliwosc Omawiając role podstawowych NS uc > | a ała Made, 
szymi, przedstawicielskimi organa- bezpośredniego udziału (w organizacji partyjnych, towarzysze z a R a. ksi Al Rzgj > 
mi samorządu terytorialnego. Nie przygotowaniu matciiałow. a takze czesto nuwiązywaii do wypowiedzi kak ARE ŻE AR owele 
ty.xo można, ale trzeba tak | — co dało się zauważyć jeszcze 1 sekretarza KC na VII Pienun: p JE po Z a aiac. a" ydy 
ukształtować tem system. Dążenie | przed plenum — ożywiia dzialalnosc „Są one kośceem partii. jcj zwiadem iż s. o 2 pa: dziemy 
boniem do utwoczenia samorząd- wielu POP i zaktywizowala człon- i wzrokiem. Przynależność do pod- a. Za Pó: ze rania, a A 
nych i saniodzielnych organów spo- | ków partii w realizacji uchwały VII stawowej orzanizacji partyjnej. ak- p aa A R RZAEAU 
łe zuośc, lokalnych jest w pełni słu- | Plenum KC. tywność w niej, odpowiedzialność Roi AB Na Rysh Aba BA 
szue. Nie trzeba jednak czynić tego Na podstawie zebranych opinii. przed nią. wyróżnieniem członko- Só a ER | aa. Faj 
«biew „radom narodowym. Istnie- | uwag i propozycji mogliśmy przygo-  Stwa w partii leninowskieso typu”. AG dE AGA PPŁ 
sa pełse mozliwości uczynienia wła- tować nie tylko bogaty materiał na Od 13 grudn.a ub. r. w wielu or- Ważnym czynnikiem odbudowy 
sue rud narodowych organami sa- | plenum, ale jednocześnie poradnik  ganizacjuch partyjnych dokonano  zuufania społecznego, Stwierdza::0 
morzadu iesvtociainego. dla sekrelarzy, a większość wypo- poważnej pracy nożitycznej j organi- w dyskusji. jcst podejmowanie przcz 

, , wiedzi zamieścić w specjalnym biu zatóorsziej: przeproaudzono rozmowy organizacje partyjne codziennych, 


Zajiezy to jednak nie od charak- 
teru rud. ani też nie od tego, czy 
nażwie się je radami narodowymi, 
czy też sarmnorządowymi radami miej- 
skami. smin:s imi, wojewódzkimi. Ro- 
la radv  jaso  przedstawicielstwa 
nuejscowej ludności i organu samo- 
rzadu tecytorialne2go zależy od szcze- 
gólowych rozwiązań ustawowych, 
o«resłajacych ich zasoby finansowe 
' środxi działania, zadania i kompe- 
tencje. stosunek terenowego przed- 
staw.ciclstwa do organów admini- 
stracii — własnego i wyższego stop- 
nia. od wiaściwego usytuowania or- 
gunu kierowniczego tego przedsta- 


letynie. 

Co chcieliśmy ©osiągnacć 
towując pienum w taki 
sposób? Przede wszystkim 
do umocnienia jedności i zwartość: 
wojewódzkiej organizacji partvjnej, 
a poprzez skuteczniejsze (ormy i me 
tody politycznego oruz ideologiczne- 
go działania do odbudowy więzi wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej 
z klasą robotniczą, z całym społe- 
czeństwem. Chodzi bowiem w efek- 
cie e wdrażanie socjalistycznej od- 
nowy i reformy gospodarczej oraz 
tworzenie szerokiego frontu porozu- 


przygo- 
właśnie 
dążymy 


ze wszystkimi cezłonegumni i kandvda- 
tumi purtii oraz oceniono kadrę 
w poszczegolnych zauwłaudach, począ- 
wszy od brvgadzistów. 

Coraz częsciej. nie czekujać nu za- 
lecenia. członkowie parlii podeimu- 
ja Sę rozwiązywania swoich probie- 


mów, wskazujac konkrctnie. eo Sami 


mogą i powinni zrobić u siebie w za- 
kładzie pracy czy Srodowisku. P: v- 


"Rosi: Lo widoczae eflexte. Coraz po- 


wszechniejsze siuje się przekonanie, 
że każdy musi zacząć odnowę od sie- 
bie. bowiem w inavm przypadku 
partia jako cułość wicie nie zdziała. 


"dla całej wojewódzkiej 


nawet drobnych 2 pozoru Spraw, 
nurtujących zespoły pracownicze. 
FEardzo pomocne są w tvm komisie 
socjaine powstałe i działające z inic- 
jatywy partii, Shupiają one w wojc- 
wództiwie ponad 7 tys. działaczy 
partyjnych i bezpariyjnych. 

Na podstawie uchwały KW Egze- 
kulvwa opracowała harmonogrum 
działań / polityczno-orgunizucyjnych 
orEunizacji 
partyjnej, określający nie tylko za- 
dania i formy ich realizacji, ale rów- 
nież sposobv bieżącej kontroli wv- 
konunia. _ 


w:cielstwa (prezydium rady). Dok- mienia ludzi pracy na „gruncie Pa" Czas dzisiejszy wymuga NOWCĘO W celu upowszechnienia treści 
'trvnerska nieco: koncepcja samerzą- szanowania | Konstytucji. „Chodziło „styłu prucv partyjnej. Członkowie plenarnego posiedzenia KW wydano 
du terytorialnego, traktowanego jako | Nam również o to. by wojewódzka każdej organizacji podstawowej — specjalny biułetvn. zawarto w nim 
przeciwieństwo rad narodowych, instancja partyjna mogła lepiej za- mówiona w dvskusji -— powinni podstawowe dokumenty i opbtracowa- 


konkretnych rozwiązań tych zasad- 
uiczych kwestii niemal nie proponu- 
je .Prrvypuszczać można. że na tych 


pewnić: po pierwsze — bieżącą no 
lityczną inspirację i koniroię w rcea- 


Zrozumieć, że nasza pruca nie może 
Się osruniczauć do zebrań. Sume zas 
zebrania muszą służyć dziś -—— 1 za- 


nia, przekazując go wraz z harmono- 
Btumom Egzekutywy KW wszysikim 
ROPP,  insłancjom. 


rasm'asuniach skoncentruje się dy- Zbigniew Krenz jest sekreta- wsze — szczerej wymianie posglą- i oddzidowym organizacjom partyj- 
skusia mad projektem ustawy © ra- rzem KW PZPR w Koszalinie dów. być miejscem ustalunia traści nvm. jako podstawę progtrunowana 


dari nurodowych. 
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i forsa codziennego działania. 


pracy na najblizszy osres. 
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podstuwowym . 


nicjetywa stworzenia nowej formy szkolenia partyjnego dla akty- 

wu robotniczego zrodziła się w województwie częstochowskim 

jeszcze przed 13 grudnia ub.r. Wyszliśmy wówczas z załoie- 

nia, że należy jak najszybciej i możliwie najefektywniej wypełnić 
lukę, którą w politycznej i ideologicznej świadomości członków par- 
tii pozostawiła po sobie dekada lat siedemdziesiątych. Jak głlę- 
boka było to luka, przekonaliśmy się w początkowym okresie wa!- 
ki z siłami antysocjalistycznymi, kiedy pytania, problemy i wątpli- 
wości sprytnie, a często także demagogicznie stawiane przez prze- 
ciwnika musiały pozostać bez odpowiedzi. 


Dyskusja nad nową formą szko- 
lenia zapoczątkowana została w kil- 
ku dużych zakładach pracy. Następ- 
nie przeniosła się na forum komisji 
ideologicznej, wojewódzkiego zespo- 
łu lektorów oraz pracowników wy- 
działów Komitetu Wojewódzkiego. 
Propozycji, wniosków, sugestii, jak 
to szkolenie powinno wyglądać, ze- 
braliśmy sporo. W gronie lektorów 
oraz pracowników Wojewódzkiego 
Ośrodka Kształcenia Ideologicznego 
opracowano projekt uwzględniający 
postulaty i potrzeby. W rezultacie 
narodziła się koncepcja utworzenia 
Szkoły Aktywu Robotniczege przy 
KW PZPR. 

Przedstawiony Sekretariatowi KW 
na początku roku projekt założeń 
organizacyjnych i propagandowych 
szkoły został zaakceptowany. W ma- 
reu br. zainaugurowaliśmy zajęcia 
dla 50 słuchaczy pierwszego turnu- 
su. Dotychczas odbyły się kursy dla 
6 turnusów w cyklu 10-dniowym, po 
dwa turnusy w miesiącu, z oderwa- 
niem od pracy zawodowej. Z pierw- 
szych analiz i opinii wynika, że $a 
terma szkolenia przyjęta sostała 
bardzo pozytywnie zarówne przez 
samych uczestników, jak i przez in- 
stancje kierujące słuchaczy. 


Dla kogo „szkoła” £ 


Analizując potrzeby pracy partyj- 
nej doszliśmy do wniosku, że 
w szkoleniu aktywu skoncentrować 
się musimy na kluczowych zakładach 
pracy. Ustaliliśmy ponad 60 takich 
zakładów, na których nam najbar- 
dziej zależy. 


Przyjęliśmy zasadę, że komitety 
zakładowe i kierownictwo POP kie- 
rują przez Wydział Polityczno-Orga- 
nizacyjny KW ludzi cieszących się 
autorytetem, poważaniem i zaufa- 
niem środowiska głównie spośród 
kadry ' robotniczej,  brygadzistów 
i mistrzów. Zwracamy również uwa- 
gę — traktując to jako jedno z kry- 
teriów doboru słuchaczy — aby by- 
li to towarzysze, którzy mają predy- 
spozycje do pracy z ludźmi. 


Dotychczas koncentrowaliśmy się 
na załogach zakładów  przemysło- 
wych. Mamy jednak spore potrzeby 
w zakresie wzmocnienia aktywu 
partyjnego w środowisku wiejskim. 
Niedostatki szkolenia w gminach są 
nie mniejsze niż w środowiskach 
roboczych miast. Dlatego zaplano- 
wałiśmy objęcie szkoleniem także 
aktywu organizacji partyjnych 
w PGR, RSP oraz w jednostkach 
obsługi rolnictwa. 


Kto do tej pory uczestniczył w ku- 
rsach Szkoły Aktywu Robotniczego? 

Jeśli chodzi o wiek, dominuje gru- 
pa w przedziale 30—40 lat o dość 
zróżnicowanym stażu partyjnym od 
kilku do kilkunastu lat. Połowę asłu- 
chaczy zakwalifikować można do ka- 
tegorii ludzi młodych (do 35 lat). 
Zbyt mało naszym zdaniem jest to- 
warzyszy poniżej 30 lat. Pod wzglę- 
dem zawodowym są to w większości 
(70—80 proc.) robotnicy wykwalifi- 
kowani. Pozostali to brygadziści 
i mistrzowie (w zależności od tur- 


Sianisiaw Górniak jest sekre- 
tarzem KW PZPR w. Często- 


chowie 


STANISŁAW GÓRNIAK 


SEERETETZOE EEE ZZEZOOZE CZAT ZEE 


nusu od kilku do kilkunastu procent). 
Zdecydowaną większość stanowią 
słuchacze z wykształceniem średnim 
zawodowym i średnim technicznym 
(60—70 proc.) 


Uwzględniając strukturę zatrud- 
nienia, a zwłaszcza biorąc pod uwa- 
gę fakt, że mamy w regionie sporo 
zakładów przemysłu lekkiego, 
w których przeważnie pracują ko- 
biety, stwierdzamy, że liczba słucha- 
czek szkoły (około 20 proc.) jest sta- 
nowczo za mała. 


Historia 
i sprawy aktualne 


Podejmując się opracowania prog- 
ramu staneliśmy przed nie lada pro- 
blemem. Trzeba było bowiem pogo- 
dzić z jednej strony potrzeby, uw- 
zględniając stan wiedzy słuchaczy, 
a także ich zainteresowania, z dru- 
giej zaś możliwości wynikające za- 
równo z ograniczeń czasowych, jak 
i kadrowych. Próbie znalezienia 
„złotego środka” służyła dyskusja 
i analiza przeprowadzona przez nasz 
WOKI. 


Wychodząc z tej analizy ustaliliś- 
my program, który nie jest oczywi- 
ście sztywny, lecz w swych ramach 
obejmuje takie problemy, jak leni- 
nowskie normy życia partyjnego; 
podstawowe- zasady teorii  mar- 
ksistowsko-leninowskiej; metodyka 
pracy partyjnej w zakładzie oparta 
na wytycznych i założeniach IX 
Zjazdu; treść dokumentów  partyj- 
nych po IX Zjeździe: zagadnienia 
walki ideologicznej; problemy refor- 
my gospodarczej oraz aktualne za- 
gadnienia życia społeczno-politycz- 
nego kraju i województwa. 


" Główne założenia programu jasno 
wskazują zasadniczy cel kursu, 
którym jest przekazanie uczestnikom 
najbardziej podstawowej wiedzy 
z zakresu teorli marksistowsko-leni- 
nowskiej i budownictwa partyjnego 
oraz wyposażenie ich w argumenta- 
cje do rozmów i dyskusji w środo- 
wisku. Temu służą również zajęcia 
z historii polskiego ruchu robotnicze- 
go oraz wybrane (wzbudzające naj- 
więcej pytań ! wątpiiwości) zagad- 
nienia najnowszej historii Polski. 


Zarówno w celach, jak i progra- 
mie kursów założyliśmy stałą łącz- 


„ność między teorią i praktyką, mię- 
Gzy historią i współczesnością, chcąc 


a Nie | tylko 
wypełnić lukę 


w ten sposób zapewnić uczestnikom 
maksimum politycznych korzyści do 
pracy partyjnej w środowisku. Przy- 
jęliśmy zasadę: oprócz wiedzy prze- 
kazywanej przez wykładowców ko- 
rzystać z doświadczeń samych ucze- 
stników kursu oraz działaczy par- 
tyjnych biorących udział w  zaję- 
ciach. Chodziło również o to, aby 
szkoła stała się swego rodzaju fo- 
rum wymiany doświadczeń, poglą- 
dów, spostrzeżeń i dyskusji. Osiąg- 
nęliśmy to m.in przez realizację ha- 
sła, że nie ma na zajęciach szkoły 
tematów tabu. 


Celem było także umożliwienie 
bezpośredniego kontaktu między 
słuchaczami a kierownictwem  in- 
stancji wojewódzkiej oraz przedsta- 
wicielami administracji państwowej 
i gospodarczej. Kontakt ten, jak 
wykazuje praktyka, jest obustronnie 
korzystny. Wyczerpująca informacja 
e aktualnych problemach wejewódz- 
twa i kraju oraz szczere wypowiedzi 
w sprawach nurtujących załogi ro- 
botnicze toe zasadniczy sens tych 
spetkań. Uczestniczyli w nich rów- 
nież m.in. przedstawiciele Prokura- 
tury, Komendy Wojewódzkiej MO, 
woj. Sztabu Wojskowego. Do trady- 
cji weszły spotkania z I sekretarzem 
KW oraz członkami Sekretariatu na 
zakończenie turnusu. Dużą popular- 
nością cieszą się spotkania z posła- 
mi ziemi częstochowskiej i członka- 
mi KC PZPR. 


Jeśli chodzi o wykładowców Wo- 
jewódzki Ośrodek Kształcenia lIde- 
ologicznego korzysta z kadry lektor- 
skiej Komitetu Wojewódzkiego 
i wykładowców miejscowych uczel- 
ni. Trudno byłoby jednakże zrealizo- 
wać zamierzenia programowe na 
odpowiednio wysokim poziomie, 
gdyby nie pomoc z zewnątrz. Myślę 
tutaj o bardzo życzliwym stosunku 
kierownictwa WSNS przy KC PZPR. 


Organizacja 
i atmosfera 


Organizacją, przygotowaniem me- 
rytorycznym i metodycznym Szkoły 
Aktywu Robotniczego zajął się ze- 
spół WOKI który — mimo pewnych 
tendencji do likwidowania tego ro- 
dzaju ośrodków w innych wojewódz- 
twach — postanowiliśmy pozostawić, 
widząc w tym konkretne korzyści. 
Jedną z nich jest właśnie prowadze- 
nie Szkoły Aktywu Robotniczego. . 


W trakcie przygotowywania kolej- 
nego turnusu powoływana jest Ra- 
da Programowa, w której skład 
wchodzą słuchacze, wykładowcy, se- 
minarzyści oraz pracownicy WOKI. 
Głównym celem Rady jest na pod- 
stawie znajomości składu socjalno- 
-zawodowego i poziomu wykształce- 
nia uczestników przygotowanie pro- 
gramu zajęć, uwzględniającego cha- 
rakter zgromadzonego zespołu, 
a także bieżąca Korekta programu, 
a także metod i środków dydaktycz- 
nych pod kątem ich przydatności 
i skuteczności. Ważnym zadaniem 


Rady jest zapewnienie możliwie 


wyczerpujących odpowiedzi na py- 
tania zadawane przez słuchaczy po 
każdym dniu zajęć w specjalnych 
ankietach, a także prowadzenie roz- 
mów Z uczestnikami kursu. 

Na każdym kursie powoływana 
jest wyłącznie spośród uczestników 
rada turnusu. Jej zadania oprócz or- 
ganizatorskich powinności obejmu- 
ją zbieranie od uczestników pytań 
kierowanych do wykładowców lub 
władz województwa oraz prowadze- 
nie codziennej, anonimowej ankiety 
dla Rady Programowej. Ankieta ta 
zawiera między innymi pytania, 
które z zajęć uczestnicy uważają za 
najciekawsze i dlaczego; czy wykła- 
dowca wyczerpująco odpowiadał na 
stawiane. pytania, czy są sprawy 
wymagające ponownego przedysku- 
towania, z którymi stwierdzeniami 
lub argumentami słuchacz się nie 
zgadza, z którymi przedstawicielami 
władz partyjnych lub administracyj- 
nych słuchacz chciałby się spotkać 
i na jakie pytania chciałby uzyskać 
odpowiedź. 

Do tradycji weszło także organizo- 
wanie przez pracowników WOKI 
dyskusji związanych z aktualnymi 
wydarzeniami i problemami. Zarów- 
no sposób prowadzenia zajęć, jak 
również spotkania i dyskusje Stano- 
wią bardzo ważny czynnik integru- 
jący i aktywizujący uczestników 
kursów. Taki charakter miały dy- 
skusje na temat wdrażania reformy 
gospodarczej, przyszłości związków 
zawodowych czy samorządności 
w zakładzie. Dyskusja nad „„.Deklara- 
eją ideowo-programową” zakończy- 
ła się przyjęciem wspólnego stanowi- 
ska wobec tego dokumentu. 


Potrzeba 
kontynuacji 


"Na zakończenie kursu uczestnicy 
otrzymują zaświadczenia. Dążymy 
jednak do tego, by na tym nie koń- 
czył się kontakt ze słuchaczami. 
Wchodzą oni z pewną dozą nowej 
wiedzy i doświadczeń w swoje śro- 
dowisko, lecz dla nas i dla całej wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej 
istotne jest, aby ową wiedzę i do- 
świadczenie umieli wykorzystywać 
w praktyce, w konfrontacjach z wy- 
darzeniami i opiniami współtowa- 
rzyszy pracy. Chcemy więc utrzymać 
kontakt ze słuchaczami m.in. przez 
organizowanie różnego rodzaju spot- 
kań na szczeblu KW. wciągając ich 
do pracy w komisjach problemo- 
wych oraz zespołach  konsultacyj- 
nych, a także tworząc z nich grupy 
aktywu i robotnicze zespoły lektor- 
skie. 

Komitet Miejski PZPR w Często- 
chowie zaprasza np. absolwentów 
szkoły na swe plenarne posiedzenia, 
umożliwia im zabieranie głosu, włą- 
cza do pracy zespołów konsultacyj- 
nych. We wrześniu KM w Często- 
chowie planuje spotkanie ze wszyst- 
kimi słuchaczami z miasta. 

Muszę stwierdzić, że w miarę up- 
ływu czasu coraz częściej sami byli 
słuchacze szkoły kontaktują się 2 
nami. uczestniczą z własnej inic- 
jatywy w ciekawszych zajeciach, 
przysyłają na nie swoich współtowa- 
rzyszy pracy. 

Działalność Szkoły Aktywu Ro- 
botniczego przynosi wiele pozytyw- 
nych doświadczeń i wniosków pot- 
wierdzających słuszność tej inicjaty- 
wy. Dla uczestników — co podkre- 
ślają — jest to możliwość wzbogace- 
nia wiedzy politycznej. Wiełu — 
jak twierdzi — spotyka się z prob- 
lematyką ujętą w programie szkoły 
po raz pierwszy. Mimo że są od kil- 
ku lat w partii, nikt do tej pory nie 
wyjaśnił im wielu podstawowych 
spraw Smutne to, ale wskazuje na 
potrzebę kontynuowania I rezwija- 
mia tej formy szkolenia. 

Potrzeba kontynuacji i rozwijania 
tej formy szkolenia wynika także 
z  pernspektywicznego celu, jaki 
nam powinien przyświecać. Chodzi 


'o przygotowanie połityczne i ideocie- 
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ywe słowo” w dzia- 

łalności partyjnej ma 

w obecnej sytuacji © 
7) wiele większe znacze. 
nie niż kiedykolwiek. Rośnie też 
w cenie „żywy kontakt”  działa- 
czy partyjnych z rzeszą  człen- 
ków i aktywem. Świadczą © 
tym wciąż ponawiane, postu- 
lujące intensyfikację tych form 
więzi naciski orgonizacji partyj- 
nych i instancji szczebla pod- 
stawowego na centralne i wo- 
jewódzkie gremia partii. Trzebe 
je docenić. Są one wyrazem te- 
go, że olbrzymia większość 
członków partii chce świadomie 
i oktywnie uczestniczyć w życiu 
partii, ie nie tylko „góra” musi 
utrzymywać więż z: „dołami”, ale 
i one odczuwają potrzebę wię. 
ze te „górą". | 


Ów Lwiększorny popył na „zywe 
stowo” i „Żywy kontakt” o rownież 
przekonanie, zresztą słuszne, że za 
pomocą tych torm kontaktu można 
sobie więcej 1 szczeczej powiedzieć, 
Dają one możliwość stawiania pytań 

Żądania odpowiedzi, nieskrępowa- 
n»j dyskusji i polemiki. 

Ww tym kontekście -- sydzę — na- 
«szy widzicć funkcjonowanie w par- 
tri tiustytucji lektoratu, przede wszy- 
stkim centrainego i wojewódzkiego. 
Lektorzy zawsze stanowiii swego ro- 
tzaju dodatkowe. specyficzne 


s$niwo więzi aniędzy Komitetem 
C'eńtratnym. Komiteten Woejewodz- 


Kida, a orfmanzacjhumni Ł£ iastancjami 
parlyjnymi, byt swoistymi łącznika- 
mi kierownictwu parti) z» masamiż 
czionkowsiimi Lektorzy działal 
dawucierunkowo: interpretując i eb- 
jiśniając, najovólniej czecz biorąc, 
politykę partii i intermując jej kie- 
rowałctwe 6 kwestiach stawianych 
prre4 organiyacje i akityw partyjny. 


W latach siedemdziesiątych 


odcince pracy partvj- 
deformacji.  Usiłowano 
wtely. często » powodzeniem, wy- 
korzystywać lektorów do kaimufło- 
wania wypaczecń w poiitycc E. Gier- 
ka i jego kamaryli. Nierzadłcie były 
wówczas przypadki wprewadzania w 


rudunąsz ten 
na: vuicpl 


"btąd iektorów za pomocą mijających 


stę » prawdą ocen sytuucii politycz- 
noj i gospodarczej oraz lałszywej in- 
formacji. Druga funxcja 
imforuacyjna, choć werbalnie pod- 
KLeSIunan, w praktyce zanikła, Nie Z 
winy lektorów. i 

Na dlugo przed śicrpuiem 1080 r. 
ferment wśród lezlorów był spory, 
a opór duży. Ujauwnił się on m.in. w 
uiechęci do wyjazdów, unikania na- 
rzucanych tematów (np. o jedności 
moralno-poiitycznej narodu, o osią- 
gnięciuch w polityce spoieczaćj i go- 
snodarczej), stawianiu  „trudnych* 
pzoiam w czasie spotkan 4 członka” 
mi kierownictwa partii. Sprawozdan 
aztorskich, infornujących o rzeczy» 
wistych nastrojach uśród klasy ro- 
botniczej i innych środowiskach 
społecznych. zadufana w sobie ka- 
maryla nie przyjmowało do wiudo- 
MOŚCI, 

W okresie nosierpniowvm zespoły 
iektorskie, centralne i wojewódzkie, 
podobnie jak cała purtia, przeszły 
(t przechodzą) trudne dni. Przerze- 
dzłły się ich szeregi. Odeszli zawie- 
dzeni poiityką E. Gierra, odeszli ci, 
trzy zatracili busolę ideologiczną 
1 cii którzy po prostu załamał się 
pod nacisxiem sił wrogich. Większość 


jednak wiernych ideologii socjalizmu: 


doświadczonych  leklorów  xzo%ńała 


i podjęła wysiłek ohrony socjalizmu, 


pachii i państwa ludowego przed 


'bijaniu partii 


le«torska, - 


EDWARD GRZELAK 
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wrogimi siłami spod znuku KOR, 


KPN, ekstreny „Solidarności” i dy- 
wersji  imperialistvcznej. 
się ona także z teudencjami opor- 
tunistycznymi i dagmatyczno-sel- 
ciarskimi, przeciwstawiając się roa- 
osva+ broniąc linii 
IX Zja”du. 

Po 13 grudnia właśnie lektorzy, 
cywilni i w mundurach wojskowych, 
wspólnie podjęli wysiłek wyjaśnia- 
nia trudnych decyzji związanych z 
wprowadzeniem stanu wojennego. 
Objaśniając rolę i linię działania 
WRON przełamywali mur nieufno- 
ści, jaki siły wrowie usiłowały 
wznieść wosół partii. Jednocześnie 
wspomagali aktywizację obezwład- 
nionych oreanizacji partyjnych, 
przywracając im wiarę w Sonsow- 
ność partyjnego działania. 

Zespół lextorów KC już odbudo- 
wano. Trudniejsza jest sytuacja w 
wojewódzkich organizacjach partyj- 
nych. Nie kryją tego stanu rzeczy 
towaczyse z KW w Koszalinie, O- 
strołęce, Toruniu, Warszawie, Poz- 
naniu, Nicdicach, a także z innych 
województw. Właśnie w terenie iek- 
torzy byli szczególnym obiektem 
presji i ostrzału ekstremy „Solidar- 
ności” ł innych sił antysocjalistycz- 
nych, a niekiedy nawet własnego (w 
macierzystych zasładech pracy) 
zdezorientowainego politycznie D0ito- 
czenia. To musiało paraliżować. 

W wielu województwach zespoły 
lelklorskie zmniejszyły się o połowę. 
w niektórych jeszcze bardziej, w 
kitku niema! się rozpadły i są w sta- 
nie reaktywowania. Organizacje par- 
tyjne kierują do nich nowych towa- 
rzyszy, są to jednax wciąż zespoły 
dosyć Sszczupie, jak na potrzeby in- 
stancji. Nie można bowiem liczyć na 
takich  „starych” 
i teraz wyrażają gotowość tylko (fi- 
gurowania na listach. Gorzej 
jest z» zespołami lektorskim KM, 
KG, choć obserwacje zdają się 
świadczyć, Że ROPP opanowują sy- 
tuację. I tu Lworzą się nowe zespo- 
ły, podejmuje funkcję lektorórw co- 
raz więcej działaczy z dawnvch po- 
wiatów. nic zawsze w przeszłości do- 
strzeganych i doccnianych, niekiedy 


po ziikwidowaniu powiatów więcz 


odsuniqtych lub zapomnianych, 
W świetle powyższego 


przed iekioralem KRC i jego szkcja- 
mt (idevwiogiczną, ckonomiczną, rol- 
ną, międzynarodową), przed lexto- 
rami KW rysują się poważne zada- 
nia. Intencją KC, przedstawioną 
przez zustępcę kierownika Wydziału 
Ideologicznego, tow. Janusza Janic- 
kiego na niedawnej naradzie po- 
święconej tej kwestii, jest pełne od- 
rodzenie  iastytucji lektoratu „we 
wszystkich  instanciach partyjnych 


i rozwijanie działalności lektorskiej. - 


Przede wszystkim w kilku co naj- 
mniej kierunkach. Można je ująć 
tak: 

M wyjaśnianie polityki partii na 
różnych jej frontach działania, min. 
przez uczestnictwo lektorów w cen- 


tralnie organizowanych akcjach oraz 


wedle potrzeb KW; 


M uczestnictwo lektorów w Szko- 
ieniu lektorów i aktywu tlerenowe- 
go różnych szczebli; | z 


Zmagała 


lektorów, którzy: 


M obsługa zebrań organizacji par- 
tyjnych pozostających w boezpośred- 
nim zainiercsowaniu KC; 

M uczestnictwo w _ spotkaniach 
środowiskowych głównie  robotni- 
czych i ze stosunkowo rozchwianymi 
politycznie środowisuami inteligen- 
cji inżynieryjno-technicznej, nauczy- 
cielami akadetnaickimi i szkolnictwa 
ogólnego, działaczami i pracowni- 
kami kuitury; ; 


M uruchomienie funkcji inforraa- 


cyjncj tektora. 


Intencją KC jest niesienie pomocy 
instancjom terenowym. Obecnie z 
wieiu wzęiąędów jest oiu niezbędna 
i nadzwyczaj ważna. Iextorzy miej- 
scowi nie mogą zastąpić tych z KC, 
nie można stawiać im tak wysokich 
wymagań. Lelctorat KC jest w lep- 
szej sytuacji. Opiera się przecież na 
wysokokwalifikowanej i doświadczo- 
nej kadrze partyjnej, ludziach nau- 
ki różnej specjalności, działuczach 
politycznych, państwowych, gospo- 
darczych i społecznych. Często są to 
wicęministrowic, doradcy ministrów, 
eksperci, dypiomaci, ctc. Mają więc 
lektorzy KC z racji miejsc pracy, 
bliskość ' Źródeł informacji itp, 
tpszą orientację w kwestiach natu- 
ry politycznej, ideologicznej czy go- 
spodauwczcj Pod względem przygoto- 
walia fachowego lektorcm KC — 
powiadają w licznych KW — do- 
równują tylko niektórzy lektorzy 
KW w Krakowie, Pozianiu, Łodzi, 
Katowicuch i kiiku innych woje- 
wództwach. Lektor KC — mówią 
-— jest nadto dla rzesz członkow- 
skicii autentycznym  przedstawicie- 
lecm centrainej instancji partii. 


Jako sensowną (formę działania 
lcktoratu ocenia się propozycję pe- 
wołania |icktorskich grup robośni- 
czych, własnie spośród robotników e 
dużym doświadczeniu partyjnego 
i społecznego działania. Działalność 
już aktywnych lektorów — robotni- 
ków spotyka się z dużym zaintere- 
sowan.cm i daje dobre ctekty. 


' Podobnie ocenia Się propozycję 
uruchoinienia lektorskich grup semi- 
naryjnych. Dyskusji w parti, w 
szczególności naad kontrowersyjnymi 
problemami, nigdy nie mieliśmy za 
dużo. W grupach tych można bv wy- 
pracować aureumentację w poszcze- 
gólnych sprawach oraz dokonywać 
wymiany  lektorskich doświadczeń: 
Spotkania seminaryjne, organizowa- 
ne na 
pewno Są potrzebne na szczeblu wo- 
jewoóodziim, przede wSzy- 
stkim jednak w ROPP. Takie sa- 
mokształcenie może się okuzać —- 
jeśli konsekwentnie je realizować --- 
bardzo pożyteczną formą przygolo- 
wania młodych stażam i wickiem 
lektorów. 


Zainteresowanie KC informacja 
płynącą od lektorów traktowane jest 
przez nich jako kontynuacja odno- 
wy, tym bardziej, że dotychczasowy 
przepływ informacji od „dołów” do 
„góry” nie był najlepszy. Lektorzy 
dają wiele informacji, które składa- 
ją się na obraz problemów, którymi 
żyją organizacje i 
Jeśli rzeczywiście będzie ona prze- 
kazywana kanałem na „wprost” nie 
przechodząc przez „szczeble wygla- 
dzania”, może się okazać bardzo 


zasadzie dobrowolności, na. 


aktyw partyjny. 


przydatna. Że tak ma być, zupew- 


niał ostatnio na posieazeniu ftady 
Lektoratu KC kierownik Wydziału 
Tdeologicznego KC, tow. W. Nu. 


miotkiewicz. 


Sprawą wciąz aktualną jest 


elfektywność pracy lektora. 


zależy ona od wiciu czynników. Mie 
wątpliwie lektor musi charastervza- 
wać się przede wszystkin wicdzą 
1 wysokimi kwalifikacjami w swo- 
jei dziedzinie, doświadczeniem w 
pracy społecznej, szerokimi horvon- 
tami myślowymi, umiejetnościa deo- 
wodzenia racji partii i przeskonywa- 
nia o nich. 


Kolejny probiem -- to iuforruucja 
dia lektorów, niestoiv,  dotychczus 
nadał pięta achillesowa. Śkavżą sie 
na niedostatek informacji zarówno 
lektorzy centralni, jak i wojewódz- 
cy, choć stwierdzają pewną poprawę. 
Dobrą opinię mają np. spotkania z 
członkami kierownictwa partii i rzą- 
du. Braki są jednak nadal odczuwal- 
nc, a wśród lektorów panuje ptze- 
konanie, że informacja jest zbyt se- 
lekcjonowana, więc — niepełna 
t dlatego często myląca. W obecnej 
sytuacji, jeśli lektorzy mają bvć u- 
żyteczni, muszą micć iniormację nie- 


mał codzienną i wszech- 
stronną. 
Czasami — mówią lektorzy KC 


t KW — zapomina się, że masy 
członków partii traktują sprawę ja- 
wnośc. życia wewnątrzpartyjucgo 
zupełnie serio i byle jaka intorma- 
cją nie dają się zbywać. Od faktycz- 
nej jawności życia wewnątrzpartyj- 
nego nie da się uciec. Zresztą u- 
cieczka byłaby najcięższym b.ędem. 
Skarżą się również lektorzy wielu 
KW na brak informacji cd kierow 
nictw własnych instancji, 


Inną istotną przesłanką efcxtyw- 
ności pracy lektorskiej jest kwestia 
wmontowania jej w całokształt pra- 
cy partił. Chodzi o to — podzreśla- 
ją iektorzy oraz pracownicy aparatu 
organizujący pracę lektorów — jaką 
rangę lexktoratowi i lektowom nadają 
kierownictwa instancji partyjnych, 
Np. w nicktórych KW rzadkie są 
spotkania z lektorami. Nie najiepiej 
świadczy to o stosunku do tej fa- 
my działalności partyjnej. Nieobec- 
ność na spotkaniach z lektorami KC 
któregokolwiek z sekretarzy KW czy 
kierowniczych politycznych pracow- 
ników instancji purtyjnych też coś 
o tym mówi. 


Uwagi lektorów dotyczą też spo- 
sobu wykorzystywania ich pobytu w 
terenie. W tym zakresie musi nastą- 
pić zdecydowana poprawa. Pomijam 
takie naganne sytuacje, jak w Piotr- 
kowie Trybunalskim, gdzie zaproszo- 
ny lektor stracił bezproduktywnie 
dwa dni, bo nie potrafliono zocgani- 
zować zaplanowanych spotkań. Ale 
są i inne przykłady. Nicdawno w 
wojcwództwach przebywały przez 
kilka dni wieloosobowe zespoły le- 
ktorskie KC. Ww wielu wojewódz- 
twach lektorzy odbyli zaledwie po 
jednym, czy dwóch spotkaniach 
1 właśnie często z kilkuosobowym 
audytorium. Dlaczcgo nie wykorzy - 
stuno lepiej ich obecności? 


Z drugicj strany należv przyjrzeć 
się, w jakim stopniu lektor służy 
wyręczaniu wykładowców szkolenia 
partyjnego lub działaczy partyjnych, 
zobowiązanych niejako z urzędu deo 
objaśniania polityki partiiijej kie- 
rowniczych instancji; w jakicj mie- 
rze jest to spełnianie powinności 
ciążących na sekretarzach czy człon- 
kach sekretariatów 1 exzckutyw, 
sr.erzej — cerlonkach instancji par- 
tyjnaych. 


Nie przyzwycza:liśmy Się jeszcze 
do myśli, ze członkowie Ssekrciaria- 
tów i egzekutyw, godząc się na wy- 
bór do władz instancji, zobowiązali 
się właśnie i do takiej pracy piuiyj- 
nej. . | 


A JEDNAK 


SIĘ KRĘCI... 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


e tabryczne muwy w :«- 
mym sercu Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej liczą sobie 
już ponad 150 lat. lie po- 
koleń robotników pracowało w 
tej najstarszej łódzkiej tabryce 
od czasu, kiedy Ludwik Geyer 
uruchomi w roku 1829 swoją 
wytwórnię? Nikt tego nie wie. 
Faktem jest, że do dziś w tych 
obiektach tętni życie, produku- 


je się bez przerwy poszukiwane 
na rynku tkaniny bawełniane. 


— Właściwie można powiedzieć, 
że wygraliśmy los na loterii — 
mówi tow. Józef Jeske, I sekretarz 
Komitetu zakładowego PZPR 
w Zakładach Przemysłu Bawełnia- 
nego tm. Feliksa Dzierżyńskiego 
„Kskimo”. — Pracujemy w ramach 
programu operacyjnego, na radziec- 
kiej bawełnie, park maszynowy ma- 
may też głównie radziecki. A więc nie 
mamy kłopotów typowych dla in- 
mych fabryk. Jedyne nasze zmart- 


wienie to brak ludzi. Moglibyśmy . 


zwiększyć produkcję, gdyby nie bra- 
li w zatrudnieniu. 

Czy się nie przesłyszałem? Jesz- 
ege kilka miesięcy temu rozmawia- 
dem z towarzyszami w Komitecie 
Łódzkim, którzy martwili się wów- 
czas: „Co to będzie, kiedy w życie 
wejdzie reforma, kiedy przy ogra- 
niczonym zaopatrzeniu  s$urowco- 
wym fabryki zaczną ograniczać pro- 
dukcję i trzeba będzie zwalniać lu- 
dzi”. Tymczasem dziś sytuacja jest 
akurat odwrotna. Obecnie przemysł 
łódzki może natychmiast zatrudnić 
ee najmniej 7 tys. esób. W wielu 
fabrykach, jak w „Eskimo” nie moż- 
ma zwiększać produkcji przędzy, na 
którą czeka wiele zakładów, ponie- 
waż brak jest ludzi. 


— Źródło tego stanu rzeczy tkwi, 
moim zdaniem — mówi tow. Jaro- 
sław Pietrzyk, sekretarz Komitetu 
Łódzkiego — w pochopnie podjętej 
decyzji skierowania wielu ludzi na 
wcześniejsze renty i emerytury. 
W Łodzi skorzystało z tego kilka- 
dziesiąt tysięcy osób. Odeszli najlep- 
si fachowcy z długoletnim doświad- 
czeniem. I teraz, kiedy stopniowe 
poprawia się sytuacja surowcowa, 
zaczynamy Odczuwać ostry deficyt 
w zatrudnieniu. 


Podstawowym problemem jest na- 
dał zaopatrzenie przemysłu w siu- 
rowce i materiały. Jak wiadomo, ca- 
ły przemysł lekki pracuje na surow- 
cach importowanych. Przerabia on 
przeszło połowę wszystkich importo- 
wanych surowców i materiałów — 
głównie bawełnę, wełnę, skóry, 
których znaczne ilości kupowaliśmy 
do niedawna "na rynkach całego 
świata. Drastyczne ograniczenia de- 
wizowe oraz sankcje ekonomiczne, 
podjęte przez niektóre państwa ka- 
pitalistyczne, zmniejszyły ten im- 
port do minimum. 

-— Spadek produkcji w przemyśle 
lekkim był z tego powodu bardzo 
duży — kontynuuje tow. J. Pietrzyk. 
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. w przędzalni bezwrzecionowej „Eskimo”. Na zdjęciu: 


Wojciechowska 


— Za pięć miesięcy bieżącego roku 
uzyskaliśmy poziom produkcji, który 
wynosił 81,8 proc. stanu z analogicz- 
nego okresu 1980 roku, natomiast 
w maju poziom ten wyniósł już 85,3 
proc. Obserwujemy więc w ostatnich 
miesiącach wyraźne zahamowanie 
spadku produkcji. Jak dobrze pój- 
dzie, jest szansa całkowitego zaha- 
mowania spadku do końca roku. 


Tę szansę stwarzają ' przede 
wszystkim zwiększone dostawy pod- 
stawowych surowców ze Związku 
Radzieckiego oraz dodatkowe umo- 
wy i kontrakty z innymi krajami 
socjalistycznymi. Decydują jednak 
przede wszystkim dostawy bawełny, 
wełny i skór z ZSRR. 

— W roku bieżącym otrzymamy 
dodatkowo ze Związku Radzieckiego 
4.600 ton bawełny, około 4.000 
ton wełny oraz ponad 13,5 tys. wn 
włókien chemicznych — dowiaduję 
się od tow. Jana Sabela, specjalisty 
z „Textil-impeksu”. — Podpisaliśmy 
na te dostawy dodatkowe umowy. 
Jest to pomoc tak znaczna, że pozwa- 
ła nam utrzymać w ruchu wszyst- 
kie zakłady produkcyjne, zapewnia 
pracę ludziom, a poza tym efektyw- 
nie zwiększa nasz eksport, gdyż 85 
proc. wyrobów gotowych z tych de- 
datkowych kontraktów przeznaczo- 
na jest na eksport, a pozostała pro- 
dukcja zasila rynek krajowy. 


Oprócz dostaw  surowcowych ©- 
trzymamy w roku bieżącym wiele 
dodatków usziachetniających, różne 


„kleje, barwniki. Ogólna wartość im- 


portu surowcowego se Związku Ra- 
dzieckiego dła przemysłu lekkiego 
wyniesie w roku bieżącym ponad 
170 milionów rubli (z tego na dodat- 
kowe kontrakty przypada 35 milio- 
nów rubli). Po stronie eksportu wy- 
nik jest nie mniej korzystny; dzię- 
ki dodatkowym dostawom całość 
eksportu wzrośnie z 240 do 380 mi- 
tionów rubli. 


— Tak więc opinie, że Polska nic 
mie zyskuje na dodatkowych dosta- 
wach surowca są fałszywe — stwier- 
dza tow. Sabel. Możemy zwiększyć 
produkcję, utrzymujemy pełne za- 
trudnienie. rośnie eksport, zwiększa- 


. ją się dostawy na rynek. 


Dostawy radzieckie uzupełniają 
dodatkowe zamówienia z Węgier 
(np. dodatkowe kontrakty na dosta- 
wę 3 mln metrów tkanin pościelo- 
wych). z Czechosłowacji i NRD. 
Z otrzymanych poza planem 13,2 
tys. ton skór będziemy mogli wypro- 
dukować w kraju dodatkowo ponad 
8 milionów par obuwia, z których 
1,2 min znajdzie się w sklepach. 


ANA 


prządka Łizvieta 
Fot. A. MARCZAK 


Dzięki temu przemysł lekki zaczyna 
pracować coraz lepiej, łapie „drugi 


oddech”, obiecuje stopniowy wzrost 
produkcji, setki takich zakładów, 
jak  „Eskuno”, mają zapewnioną 


normalną pracę. 


Wrócimy jeszcze do tego zakładu. 


Mimo stosunkowo dobrej sytuacji 
i-tu towarzysze mają wiele proble- 
mów wynikających chociażby z 
wdrażania reformy gospodarczej. 

— Uzyskaliśmy jako przedsiębior- 
stwo dużą samodzielność, to prawda 
— mówi tow. rena Matusewicz, 
sekretarz KZ. — Ale korzystać z tej 
samodzielności, niestety, nie może- 
my, za dużo jest jeszcze hamulców. 
Weźmy chociażby płace. Zarobki są 
u nas, jak w całym przemyśle lek- 
kim, niskie. W I kwartale średnie 
zarobki u nas (bez rekompensat) 
wyniosły ©0000 tysięcy zł, obecnie 
wzrosły do 7600 zł w wyniku uru- 
chomienia funduszu  premiowego. 
W zakładzie obserwujemy wysoki 
wzrost wydajności pracy; średnio od 
6 do 17 procent. 

— Wypracowujemy środki, ale za- 
robków podnieść nie możemy, natra- 
fiamy bowiem na różne bariery fi- 
nansowe. Wysoki podatek od prze- 
kroczenia średniej płacy o 3 procent 
zabiera nam poważne środki z fun- 
duszu płac — wirąca tow. J. Jeske. 
— Wiemy, że warunki materialne 
wielu naszych pracowników są 
wręcz krytyczne, fabryka osiąga bar- 
dzo dobre wyniki produkcyjne — 
wzrasta wydajność pracy, a w zakre- 
sie płac jesteśmy bezradni. 

Jak patrzą na te sprawy towarzy- 
sze w Komitecie Łódzkim? Problem 
jest skomplikowany. W  „Eskimo” 
pracują rzetelnie i uzyskują prawid- 
łowe relacje ekonomiczne. Kontrola 
NIK nie stwierdziła żadnych uchy- 
bień przy ustalaniu nowych cen. 


Niestety, nie wszędzie w taki spo- 
eób zrozumiane samodzielność pły- 


nącą z reformy. Przy egraniezonym 
zaopatrzeniu, znacznie niższej pre- 
dukcji pełnym zatrudnieniu i zara- 
zem niższej wydajności pracy wiele 

rstw już w ciągu pięciu 
maiesięcy wykazałe zyski i akumula- 
cję planowaną na koniec reku! Osią- 
gnięto to. jak łatwo się domyślić, 
nie w drodze rzetelnej obniżki kosz- 
tów wytwarzania i poprawy wyni- 
ków, lecz przy pomocy kombinacji 
rachunkowych, zawyżania kosztów, 
ustalania nierzetelnych cen. itp. Po- 
twierdził to także na ostatnim po- 
siedzeniu Sejmowej Komisji Prze- 
mysłu Lekkiego wiceminister Stani- 
sław Bajur stwierdzając, że niektóre 
zakłady osiągają obecnie  dziesię- 
ciokrotnie wyższe zyski niż w roku 
ubiegłym, przy znacznie niższym po- 
ziomie produkcji, pokrywając w ten 
sposób niegospodarność, marnotraw- 
stwo I złą organizację. 

W tej sytuacji zniesienie hamu]- 
ca w postaci podatku od wynagro- 
dzeń doprowadziłoby do nowej spi- 
rali inflacyjnej, a do tego dopuścić 
nie wolno. Zgoda, tylko dlaczego 
mają tracić na tvm załogi rzetelnie 
wykonujące swoje obowiązki, a za- 
rabiać te, które produkują nieuczci- 
wie? 

— Moim zdaniem — mówi tow. 
Krzysztef Jesionowski, mistrz a za- 
razem sekretarz KZ — zły jest 
cały system motywacyjny. Robotnik 
oblicza, że jego podstawowy zarobek 
w ogólnych dochodach jest coraz 
niższy i wynosi często nie więcej niż 
40 proce1t, bo resztę stanowią zasił- 
ki, dodatki i rekompensaty. To nie 
pobudza do wyższej wydajności, 
przeciwnie — umacnia przekonanie, 
że nie warto lepiej pracować. 

Jest to na pewno jeden z podsta- 
wowych problemów, który trzeba 
będzie rozwiązać w pierwszej kolej- 
ności w skali całego kraju. Pracuje 
nad tym Ministerstwo Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych, przygotowując 
nowy system taryfikacyjny oraz no- 
we tabele wynagrodzeń, które praw- 
dopodobnie wejdą w życie od stycz- 
nia przyszłego roku. Ale nie wełlne 
biernie czekać na rozwiąsania syvste- 
maewe, wiełe można zrebić już teras 
w ramach posiadanych uprawnień. 
W Zakładach „Eskimo” Komitet Za- 
kładowy wspólnie z Komisją Kon- 
sultacyjną zalecił dyrekcji przedsię- 
biorstwa przeprowadzenie badań 
systemu płac oraz możliwości regu- 
lacji płac we własnym zakresie, aby 


wyrównać istniejące  _dvsproporcje 
oraz podnieść zarobki najmniej za- 
rabiającym. 


Reforma ujawniła wiele słabości 
naszej ekonomiki. Bezlitośnie obna- 
żyła także wadliwy system płac. Je- 
śli nie uporządkuje się tych spraw 
w sposób jednoznaczny, dyrektorzy 
zakładów zaczną szukać sposobów 
„uzdrawiania” na własną rękę. Już 
dziś krąży w postaci anegdoty po- 
wiedzenie jednego z dyrektorów, że 
chętnie zatrudni natychmiast 10 
osób, którym będzie płacił po 3 tys. 
zł miesięcznie tylko za to, że przyj- 
dą raz w miesiącu po pieniądze. 
O co chodzi? O to, aby uzyskać 
środki na podwyżki płac bez naru- 
szenia średniej zakładowej. Miejmy 
nadzieję, że pomysł ten pozostanie 
tylko w sferze anegdoty. 

Zdaniem tow. Jadwigi Siwak, 
sekretarza POP w  Wykańczalni 
i Kazimiery Piotrewice, sekretarza 
POP z pionu gospodarczego, załodze 
potrzebny jest przede wszystkim 
spokój, zapewniający normalną pra- 
cę. Ludzie pracują coraz lepiej, co- 
raz wydajniej. Trzeba im zapewnić. 
warunki do takiej pracy oraz do 8o0- 
dziwych zarobków. 

W starych pomieszczeniach g£eye- 
rowskiej fabryki pracują dziś nowo- 
czesne maszyny, fabryka po raz 
któryś z rzędu modernizuje się. 
Obok tych najbardziej nowoczesnych 
maszyn włókienniczych _ pracują 
w fabryce maszyny jeszcze z 
Geyera. Stanowią, jak gdyby, Sy” 
bol ciągłości. 

Chciałoby się powiedzieć: a jednak 
się kręci... 


- SAMORZĄD 


STARY CZY NOWY? 


ALICJA BILSKA 


ełforma gospodarcza we- 

szła w życie bez jednego 

z podstawowych  czynni- 

_. ków — działalności orga- 

nów samorządu pracowniczego. 

Do sprawy tej  ustosunkowało 
się VIII Plenum KC. 

Stawiając ten problem pod 

uwagę musimy odpowiedzieć na 


trzy wzajemnie uzupełniające się 


pytania: 


© Jak należy rozumieć decyzję 
Pienum KC o „sukcesywnym wzna- 
wianiu działalności samorządu pra- 
cowniczego w miarę powstawania 
odpowiednich warunków polityczno- 
-€konomicznych i oerganizacyjnych 
w przedsiębiorstwach”; 

© czy rady pracownicze są przy- 
gotowane do spełniania swych fun- 
kcji w sytuacji, która ukształtowa”- 
Ła się w przedsiębiorstwach w ostat- 
nich dwóch latach; 

© jak należy postępować, żeby 
dzialalncść organów samorządu nie 
kolidowała z wymogami stanu wo- 
jennego? 

Odpcwiedź na te pytania nie bę- 
dzie pełna bez przypomnienia kilku 
faktów. 


Jak być miało 
W politycznej koncepcji demon- 
towania struktur władzy  pierw- 


szy etap i najszerszą płaszczyznę 
stanowić miała samorządność. 

Ruch samorządowy — jak pisał 
J. Krań — miał otworzyć przywód- 
com „Solidarności” drogę do rządze- 
nia gospodarką kraju, przedsiębior- 
stwem,. regionem (tygodnik „Soli- 
darność” ni 17). Miało to wpływ na 
zamianę formuły samorządności: 
wyposażono samorząd w funkcje 
polityczne. Celom tym podporząd- 
kowano zwarty system i odpowied- 
nie mechanizmy działania. Chodziło 
głównie o zmianę uprawnień orga- 
nów samorządu, o obsadzanie sta- 
nowisk dyrektorskich, e odpowied- 
nie ukształtowanie składu władz 
rad pracowniczych. 

W celu ściślejszego podporządko- 
wania samorządu władzom „Solidac- 
ności” zaczęto powoływać regional- 
ne zarządy samorządów pracowni 
czych, na czeie których stanęła O- 
gólnopolska Federacja Samorządu 
Pracowniczego. 

Skład większości rad tworzyli 
członkowie „Solidarności”, znikomy 
procent stanowili członkowie partii, 
przy czym musieli być oni zaakcep- 
towani przez Związek. Co najważ- 
niejsze — do władz samorządu prze- 
stali być wybierani robotnicy. Ich 
miejsce zaczęła zajmować admini- 
strac ja. 

Przytoczone fakty dają odpowiedź 
na pytanie, jakie wymogi uznało 
Pienum KC PZPR za niezbędne do 
reaktywowania samorządu robotni- 
czego: pe pierwsze — konieczność 
przywrócenia mu ustawowych funk- 
cji  ekonomiczno-społecznych: pe 
dragie — uwolnienie organów sa- 
morządnych od wpływów 2 zew- 
nątrz; pe trzecie — rady robotnicze 
(pracownicze) powinny stanowić au- 
tentyczną reprezentację załogi. Pod 


tym względem rozważyć należy, czy 
nie byłoby wskazane powrócić do 
zasady obligatoryjnego udziału w 
składach wybieralnych organów 
2/3 robotników. Możliwość taką da- 
je ustawa zezwalająca na regulo- 
wanie składu rad (art. 10 i 13). 

Są to wymogi regulujące sprawy 
w sposób ogólny. Tymczasem 
sytuacja w przedsiębiorstwach jest 
bardw zróżnicowana. Rozważmy 
więc temat w kategoriach bardziej 
szczegółowych. 


Strona formalna 


Obecnie w zakładach pracy wy- 
stępują organa samorządowe oparte 
na różnych formułach organizacyj- 
nych. 


BB Rady robotnicze wybrane mię- 
dzy sierpniem 1980 r. a wrześniem 
1981 r. na podstawie dokumentów 
opracowanych w przedsiębiorstwach 
(przyjmowanych w większości przez 
referendum załogi) lub ustawie e 
radach robotniczych z 1956 r., 


M rady pracownicze wybrane. 
między 28 maja a 25 września 1981 r. 
oparte głównie na wzorcowym sta- 
tucie samorządu pracowniczego i or- 
dynacji wyborczej  „Solidarności” 
(„Sieci”). Dokumenty te łącznie z 
projektem ustawy 6 przedsiębior- 
stwach społecznych stanowić miały 
kontrprojekt przyjętych przez 
Sejm ustaw o samorządzie i przed- 
siębiorstwie. W znacznej części 
przedsiębiorstw nie przeprowadzono 
poncwnych wyborów po wprowadze- 
niu obowiązujących ustaw, 

M rady pracownicze (robotnicze) 
wybrane po 25 września 1981 r. na 
podstawie założeń ustawy o samo- 
rządzie załogi przedsiębiorstwa pań- 
stwowego. 

Sprawy te nie są bez znaczenia z 
dwóch względów. Po pierwsze — do- 
kumenty „Solidarności” („Sieci”) w 
wielu założeniach kolidowały z usta- 
wami sejmowymi i po drugie — 
wszystkie z wymienionych dokumen- 
tów zakładały inny układ struktu- 
ralnych organów samorządu robot- 
niczego. Toteż przed decyzją o wzno- 
wieniu samorządu liczyć się należy 
z dostosowaniem jego struktur i za- 
sad działania do obowiązujących 
podstaw prawnych. 


Składy rad 


W wielu zakładach pracy rodzi się 
pytanie, czy jest potrzeba ponowne- 
go przeprowadzenia wyborów do rad 
wybranych pod politycznym nadzo- 
rem „Solidarności”. Jest to sprawa 
do rozważenia wewnątrz  sa- 
mego przedsiębiorstwa. 

Wydaje się, że wybory nie są ko- 
nieczne, gdy przy powołaniu rady 
pracowniczej ograniczono się do mi- 
nimalnej liczby jej członków tj. 15 
osób; wtedy można skorzystać z art. 
13 ustawy i powiększyć skład rady, 
dokooptować prawidłową reprezen- 
tację uwzględniając robotników, 
członków PZPR i przedstawicieli 
innych organizacji. Z prawa tego 
można skorzystać również w sytua- 
cji, gdy skład rady jest większy niż 
15 osób. Ustawa bowiem nie ogra- 
nicza maksymalnej liczby członków 
rady. 

Wybory nie są konieczne także w 
małych przedsiębiorstwach, w któ- 


rych organizacyjnie ułatwione Jest 
odwoływanie się de organu samo- 
rządu, jakim jest ogólne zebranie 
załogi. Art. Il ustawy zakłada bo- 
wiem, że zebranie załogi ma prawo 
wyrażania opinii we wszystkich 
sprawach dotyczących przedsiębior- 
stwa. W tym układzie reaktywowa- 
no by organ samorządu, jakim jest 
ogółne zebranie załogi, przy pozo- 
stawieniu w zawieszeniu rady pra- 
ocwniczej. Sprawy  proceduralno- 
-crganizącyjne, związane ze zwoły- 
waniem zebrań załogi i przygotowa- 
niem dokumentów,  załatwiałaby 
specjalnie w tym celu powołana ko- 
misja społeczna. 


We wszystkich innych przypad- 
kach wskazane jest ponowne prze- 
prowadzenie wyborów rady rebot- 
niczej (pracowniczej). 


Struktura władzy 


Zgodnie z nową ustawą władze 
samorządu przesunięte zostały z góry 
w dół. Zrezygnowano z organu sta- 
nowiącego jakim było prezydium 
Konferencji Samorządu Roebctnicze- 
go; powołane nowy organ wyposa- 
żory w poważne uprawnienia — ze- 
branie załogi. Tak więc zamiast stru- 
ktury: prezydium KSR i Konferen- 
cja Samorządu Robotniczego powo- 
łano Radę Pracowniczą (Robotniczą) 
Przedsiębiorstwa i Ogólne (zakłado- 
we) Zebranie Załogi. 


Kompetencje prezydium rady w 
nowych warunkach ograniczają się 
do czynnosci wewnętrznych rady 
pracowniczej. Uchwała wyraźnie 
podkreśla, że „rada pracowniczą mie 
może upoważniać prezydium do wy- 
stępowania w jej imieniu w Spra- 
wach należących de jej kompeten- 
cji”. | 


Tak więc prezydium nie może re- 
prezentować samorządu robotniczego 
wobec administracji, innych orga- 
nów załogi (np. związków zawodo- 
wych) oraz działających w przedsię- 
biorstwach organizacji politycznych. 
Może natomiast z upoważnienia rady 
pracowniczej prowadzić działalność 
wewnątrz samorządu np. w O 
ganizowaniu pracy podstawowego 
organu samorządu, którym jest ogól. 
ne zebranie pracowników Dp' zedsię- 
biorstwa (zakładu). 


Niezależność 


Sprawa niezależności organów 
samorządowych do grudnia 1984 r. 
stanowiła najdelikatniejszą  płasz- 
czyznę działania, a jednocześnie bu- 
dziła najwięcej dyskusji i kontro- 
wersji. NSZZ „Solidarność” w do- 
kumentach „Sieci” izolowała organa 
samorządu od wpływu wszelkich 
innych organów ' przedstawiciel- 
skich w przedsiębiorstwie, podwa- 
żając konstytucyjne prawa PZPR 
do sprawowania przewodniej roli w 
życiu społeczno-politycznym kraju. 


„Sołidarność”, lansując propagan- 
dowo nośne hasła o niezależności 
samorządu, przejmowała najpierw 
sterowanie, a z czasem kontrolowa- 
nie i zarządzanie organami samorzą- 
du tak w przedsiębiorstwie, jak i w 
strukturze pionowej nad przedsię- 
biorstwem. Tymczasem samorząd, 
ustawowo niezależny, działa w okre- 
ślonej strukturze wewnętrznej 
przedsiębiorstwa. Sytuowanie oarga- 
nów samorządu poza tą infrastruk- 
turą prowadzi do deformacji. 


Sprawą bardzo istotną jest okre- 
ślenie stosunków między samorzą 
dem pracowniczym a organizacjami 
partyjnymi Wydaje się, że układ 
stosunków między organizacjami 
partyjnymi a organami samorządu 
pracowniczego wynika z roli, jaką 
sprawuje partia w kraju, z jej kie- 
rowniczej i przewodniej funkcji. 
Funkcja ta stanowić powinna wy- 
kładnię stosunków między samorzą- 
dem robotniczym a przedstawiciel- 
stwem zakładowym PZPR. 


ytacie, dlaczego jedni z 
-P pierwszych  wystąpiliśmy 

do ministra o reaktywo- 
wanie działalności samorządu pra- 
cowniczego? — mówi tow. Andrzej 
Pawlak, dyrektor Swarzędzkich Fa- 
bryk Mebli. — Otóż byliśmy tu zgo- 
dni, my, to znaczy dyrekcja przed- 
siębiorstwa oraz organizacja partyj- 
na reprezentowana przez Komitet 
Zakładowy, który podjął na swym 
plenum stosowną uchwałę. 


Według mnie reaktywowanie sa- 
morządu pracowniczego jest zagad- 
nieniem politycznym. Walczyliśmy 
uporczywie o kształt tego samorzą 
du, 6 jego rolę i miejsce w zakła- 
dzie, w życiu załogi. Sejm po dłu- 
gich i burzliwych debatach podjął 


„ustawę o przedsiębiorstwie i samo- 


rządzie pracowniczym. Od stycznia 


Jestem za... 


br. wdrażamy reformę gospodarczą, 
której nieodłącznym elementem jest 
właśnie samorząd. Stan wojenny 
skomplikował sytuację, ale nie tak, 
żeby na dłuższy okres zawieszać 
działalność samorządu ' pracow- 
niczego. 

Moim zdaniem było to konieczne, 
ale tej luki nie wypełnią żadne ko- 
misje konsultacyjne czy inne. Jest 
potrzebna jasna i zdecydowana sy” 
tuacja, potrzebne jest konkretne 
stanowisko samorządu w wielu spra- 
wach, jakie niesie ze sobą reforma, 
Spotykamy się na codzień z wiele” 
ma problemami, musimy podejme- 
wać decyzje, które ważą na przy 
szłości przedsiębiorstwa zarówno w 
sprawach socjalnych, jak i ekono- 
micznych np. w sprawach  płaco- 
wych, zatrudnienia, produkcji, mie- 
szkaniowych itp., a które należą de 
wyłącznej kompetencji samorządu 
pracowniczego. Do tego jest nie- 
zbędny samorząd, jego decyzja, sta- 
nowisko. 

Nie chodzi mi tu o asekurację, 
jestem daleki od tego, ale o auten" 
tyczny udział załogi w zarządzaniu. 
Będę szczery. Mnie, jako dyrektoro- 
wi, jest dużo łatwiej „rządzić” sa- 
memu, bez samorządu, ale jako 0- 
bywatel, jako członek partii zdaję 
sobie sprawę z tego, że to właśnie 
samorząd jest tym gwarantem, tyna 
czynnikiem społecznej kontroli, któ- 
ry powinien nie dopuścić do pow- 
tórzenia wielu błędów i wypaczeń. 
Samorząd jest czynnikiem, który 
najlepiej i najmocniej integruje za- 
łogę, reprezentuje interesy dosłow= 
nie wszystkich, a nie poszczególnych 
grup czy Środowisk i dlatego jego 
udział w życiu załogi ma tak duże 
znaczenie, dlalego jest to ważne. 

Powiem krótko: nasz samorząd 
pracowniczy w obecnym kształcie 
został wybrany w jesieni ub. roku, 
a mimo to uważam, że zdał w pełni 
egzamin, spełnił pokładane w nim 
nadzieje i nie ma potrzeby dokony- 
wania w nim żadnych zmian. [m 
szybciej podejmie on swoją pracę, 
tym skuteczniej będziemy wdrażać 
w praktyce założenia reformy go- 
spodarczej, a to przecież jest dla nas 
obecnie sprawą najważniejszą. 

(bl) 
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rogę, która prowadzi na. 


wydział wielkich pieców, 

ludzie z Huty nazywają 
„królewską”. W tej prze- 
wrotnej nozwie mieści się spo- 
ro z atmosfery, która jeszcze nie- 
spełna dwa lota temu otaczała 
Kombinat Metalurgiczny „HMuta 
Katowice”. Sztandarowa inwes- 
tycja lat siedemdziesiątych mają- 
ca stanowić podwaliny „drugiej 
Polski”. Sławiony w prasie ro- 
mantyzm wielkiej budowy i nie 
zawsze dostatecznie dostrzegany 
z perspektywy „królewskiej” dro- 
gi niezaprzeczalny trud pracują 
cych tu ludzi. W okresie budo- 
wy — 50 tysięcy zatrudnionych. 
Największa, hołubiona przez wła- 
dze  10-tysięczna organizacja 
partyjna. Nie dziwiły już z cza- 
sem wizyty najwyższych osobisto- 
ści kraju i dostojnych gości z za- 
granicy. © setkach ważnych de- 
legacji mówiono, że ustawiają 


się w kolejce. Wiadomo — wi-. 


zytówka sukcesu i 
Przebieg choroby. 


Od sierpnia 1980 r. też nie wiokła 
się w ogonie wydarzeń — tyle, że 
zmieniły się kryteria przodownictwa. 
Huta „Katowice” była jednym z 

zakładów strajkujących 
w województwie katowickim. Wyso- 
kie osobistości podążały do niej już 
nie na czele dostojnych delegacji, 
Jecz przewodnicząc rządowym komi- 
sjom negocjacyjnym. Zawiązany tu 
ośrodek dyspozycyjny „podregionu” 


rozmachu... 


NSZZ „Solidarność” walczył o „rząd 


dusz” z „konkurencyjnym Jastrzę- 
biem. Prowadzona przez ekstremę 
sawiązkową propaganda była stawia- 
na innym regionom za wzór swoi- 
stej bezkompromisowości i skutecz- 
ności. Tu wszak wydawany był osła- 
wiony „Wolny Związkowiec”. Nie za- 
brakło referendum i strajku w spra- 
wie zwolnienia dyrektora naczelne- 
go. 

Z wizytówki sukcesu Huta stała 
się w wielu publikacjach prasowych 
głównym winowajcą kryzysu gospo- 
darczego, sztandarowym dowodem 
wojuntaryzmu, modelowym wręcz 
przykładem marnotrawstwa i nie- 
gospodarności. Wśród tych upro- 
szczonych ocen zagubił się gdzieś 
rzeczywisty wysiłek ludzi związa- 
nych z Hutą. Szeroką perspektywę 
zastąpiła niepewność załogi po za- 
trzymaniu II etapu budowy, dzie- 
siątki przedsiębiorstw  budowlano- 
-montażowych zabrało swoje ekipy. 


Największa organizacja partyjna 
stała się głównym celem ataku. Ma- 
sowe przyjęcia do partii zastępowały 
kolejne fale oddawania legitymacji. 
Iiuta — niegdyś „oczko w głowie” 


instancji wojewódzkiej — zaczęła 
być omijana przez przedstawicieli 


kierownictwa partii. Sama osłabiona, 
rozchwiana ideowo i podzielona we- 
wnętrznie. Niewielki postęp przynio- 
sła kampania wyborcza. Nowe wła- 
dze okazały się praktycznie niezdol- 
ne do działania. stopniowo traciły 
wpływ na rozwój sytuacji i kontakt 
z orgamizacjami podstawowymi. Do- 
piero październikowy konflikt mię- 
dzy Komitetem Fabrycznym a człon- 
kami Seminarium  Marksistowsko- 
-Ieninowskiego spowodował zainte- 
resowanie merytoryczne sytuacją w 
organizacji partyjnej Kombinatu 
prez KW, WKKP, a następnie 
CKKP. Posypały się opra party jne, 
wydalony został z partii I sekretarz 
KE PŁPR... ją 
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I wreszcie zwrot trzeci. Siraik po 
13 grudnia zakonczony 23 eżo4 mie- 
siąca interwencją sił porządnowych. 
Bulwersu jące założę zwolnienia 
z pracy, związane 4 naruszeniem de- 
kretu o stanie wojennym i znniej- 
szeniem zatrudnienia. „Kuracja dy- 
scyplinująca organizację partyjną, 
zapoczątkowana 24 grudnia Surową 
decyzją Sekrelariutu KW PZPR w 
Katowicach o rozwiązaniu struktury 
PZPR Kombinatu. Mianowany 20- 


staje I sekretarz. W miejsce do:tych- 


czasowego Komitctiu Fabrycznego 
PZPR na prawach instancji tereno- 
wej I stopnia tworzy się Komitet Za- 
kładowy podiegly KM PŹPR w Da-. 
browie Górniczej, W wvniku rozmów 
indywidualnych, porządzowania ewi- 
dencji, orzeczeń komisji kontroli 
partyjnej stan organizacji zmniej- 
Szył się Sponad 4 tysięcy członków 
w grudniu wb. roku de 3 148. Dotąd 


200 eocób skreślone wydalone 58. 
Cofnięto wiele rekomendacji partyvj- 
mych od mistrza de zastępcy dyrek- 
tora naczelnego. 

W lutym orzanizacja partyjna Hu- 
ty „KMatowice” wznawia normalną 
statutową działalność. Stopniowe 
stabilizuje się w kombinacie pro- 
dukcja. Rysuje się realna perspek- 
tywa odblokowania budowy wydzia- 
łu obróbki ciepinej szyn i koksow- 


Nietrudno dostrzec, że ia -—— z ko- 
nieczności uprcszczona — charakte- 
rystyka to niemulł madelowy przy- 
kład procesów, htóre następowały 
w kraju w ciągu ostatnich lat i mie- 
sięcy. Pod powierzchnią faktów, 
zdarzeń i liczb. opinii i dccyzji kry- 
ją się ludzie, którzy w różnej kan- 
dycji psychicznej ten czas w Hucie 
przeżyli. lepszej. gorszej, ale nie- 
wielu jest takich, którzy nie czuliby 
miejsc obolałych. Po terapii wstrzą- 
sowcj trwa okres powulnej rekon- 
walescencji. Dotyczy załogi, dotyczy 
równicź oryanizacji partyjnej. 


Zebrania nie wystarczą 


Erygady wydziału remontów nie- 
chaniezno-enerzye tycznych pracują 
na terenie całezo kombinatu. Długo 
czekam na I sekretarza OOP Jest 
gdzieś na stałowni. 

— Już drugą parę bitów zdarłam 
na tvch wędrówkach — zartuje na 
przywitanie tow. Tadcusz Bojakow- 
ski — ale problemy Uuzseba uprze- 
dzać będąc tam. gdzie ludzie pracu- 
ją. Na poczytku czułem skrępowa- 
nie. Jak będą po tym wszystkim, co 
się stało, roznawiać? Czy w ogóle 
będą chcieli odezwać sie do partyj- 
nego? Stopniowo miia mi trema. Ci 
ludzie nie są wrogami socjalizmu. 
Naprawde, Większoćć z nich ma po 
prostu różne uraży, żale, bolączki 
i — proszę mi wierzyć — bardzo wie- 
le w tym racji A my? Cóż, musimy 
w dziesiątkach drobnych i wiekszych 
spraw pokazać, że nasze 7ajntereso- 
wanie nimi nie szończy się na ga- 
daniu. 

Wydział ma swoją stałą bazę w 
budynku głównego mechanika. Na 
zewnętrznej ścianie  zumalowauny 
białą farbą jakiś napis. 

— Antypartvjny, oczywiście. Tak. 
świeży. sprzed paru dni — wyjaśnia 
tow. Bojakowski. — Takie rzeczy 
się miarznją. W Hucie pracuje prze- 
cież 18 tysięcy ludzi. 

Kończy Bię pierwsza ziniana. W 
pomieszczeniu brygady wylewania 
panwi zastaję Leszka Pałasza, Mie- 
czysława Nalikowskicgo i Aleksan- 
dra Kaszę. 

— Ale my nie partyjni — zastrze- 
gają z góry, kiedy się przedstawiam. 
— Cała brygada taka, a kiedyś 


enrócz jednego wszyscy należeli. Nie 
bardzo widac tę partię na wydziale, 
chyba że w gablocie. Może dlatego, 
że tak mało ludzi tam jest teraz, 
Stawiają pewnie na zebraniach ja- 


"kież postulaiy, ale to między nimi 


zawtaje. W ogóle, jak były zwiazki, 
to więcej człowiek wiedział i więk- 
sza Śmiałość była upomnieć się 
o swoje. Nie, do sekretarza nic nie 
namy. Porządny gość, świetny fa- 
chowiec, on tu był brygadzistą. Ow- 
szem, widać go w wydziale, ale tej 
jego roboty nie znać. Pewnie się 
siara, tylko, ©o może sekretarz? 
Gwintownihów ani rękawie ochron- 
nych przecież nie urodzi... 
źaniedbanych spraw są dziesiąt- 
ki. W ludziach tyle jeszcze nieuf- 
ności i goryczy. Niektóre rozmowy 
indywidualne w styczniu trwały 
nawet po 4 godziny. Nie każdy 


musi być członkiem partii, a 
R 
HALINA MAMOK 


skreślenie z organizacji mie ozna- 
c»a przekreślenia człowieka. Wnioski 
x tych rozmów to nie tylko skneśle- 
nia i kary partyjne. To również wie- 
le ludzkich, wydziałowych proble- 
mów, do których rozwiązania zobo- 
wiązało egzekutywę OE lutowe ze- 
branie. 

Kiedyś eo drugi w 600-os0bowej 
załodze wydziału był członkiem par- 
tii. Zostało ich 53. Jeszcze jest ten 
podział: organizacja — egzekutywa, 
sckretarze; załoga — partyjni. 

Tow. Bojakowski uważa, że nie 
na zebraniach, nawet najlepszych, 
zdobędą zaufanie ludzi. Szuka więc 
wszystkich bolących miejsc. Kiedy 
wstępował do partii, miał 19 lat. To 
było 12 lat temu i też był kryzys, 
ale był jeszcze kredyt zaufania dla 
partii. Dzisiaj trzeba go krok po 
kroku dopiero zdobywać. 

„Pragnę w większym tł zdecydo- 
wanym stopniu zaangażować się w 
sprawę pamocy innym ludziom pra- 
cy, brać czynny udział w życiu poli- 
tycznym wydziału, kombinatu, kra- 
jw — napisał w deklaracji wstąpie- 
nia do partii suwnicowy z walcowni 
dużej. Tow. Ryszard Klusek jest od 
paru tygodni kandydatem PZPR. 


Cztery lata temu zaproponował mu 
wst:'pienie tow. Krawiec. Jest w 
ZSNIP, może być i w partii. Ale po- 
tem był rozruch wydziału, kupa ro- 
boty, kłopoty rodzinne. Jakoś się to 


wszystko rozeszło. Już sam poszedł 


do sckretarza w lipcu 1980 r. Ale 
zaraz nastał Sierpień i zamiast do 
partii zapisał się do „Solidarności”. 
Nowy związek zrobi chyba c€oś no- 
wego. Prawie wszyscy tak myśleli. 
Związek ruszył dużo draństwa, to 
prawda. Potem zaczęło się jakoś 
psuć. Musiało być jedno zdanie. Jak 
się ktoś nie zgadzał — nieważne: 
partyjny, z „Solidarności”, stary, czy 
młody — zostawał czarną owcą. Albo 
ze strajkami. Kto się tam pytał. Te- 
lcfon na wydzial: „strajkujemy” i nie 
było dyskusji. Ktoś zrobił bumelkę, 
poszedł do związku i po sprawie. 

To było w maju ubiegłego roku. 
Zaszedł do Jana Soćki, z którym robt 
w jednej brygadzie. Na biurku leża- 
ły jakieś kartki. Spojrzał — deklara- 
cja wstopienia do Związku Zawodo- 
wego Hutników. To była chwila, 
wziął długopis i podpisał... 

Po Zjeżdzie znów zainteresował 
się wstąpieniem do partii. Oglądał w 
telewizji poprzednie, ale tym razem 
było tak, jak myślał, że ma być. Nie 
jak kiedyś, że jeden mówił, a wszy- 
scy kilaskali. Sprawy wyglądały tak, 
jak ludzie mówil... Wiedział, że Ja- 
nek jest partyjny. Poszedł do niego, 
ale ten odradził. — Poczekaj — mó- 
wił — 
skreżla niż przyjmuje. 


nowy sekretarz ooęmiej 


Po rozmowach indywidualych w 
styczniu sprawa Sekretarza zostulła 
skierowana do komisii khentre:: par- 
tyjnej z zarzutem świado:nczo reżb,- 
jania organizacji. 


Potem jeszcze była afera z Maika- 


mi w kopalni „Sosnowiec '. SzZWuter 
tam pracuje. Przegadaii cały w.e- 
czór, chciał wiedzicć, jaś jest Na- 
prawdę. Coraz więcej m.ał nicpew- 


ności, jak to dalej będz.e... 


Kiedy 15 grudnia przyszedł do pra- 
cy na noc, kolega nówi do n.ego 
„Określ się — sirajkujes?. u!bo sp j 
z Huty”. I to kto? Svnex, xtórvy pra- 
cuje dwa, może Uyy luta. A:e ai- 
mosfera taka, że nie wiadomo, €o 
robić. Zadzwonił do Janka. . Chodz 
do mnie, będzie raźniej we dwóch." 
Nie minęło pół godziny. isk i jemu 
kazali się określić. Kiedy wycho- 
dzili za bramę, patrzyli na nich. jak 


na parszywe owoce Ludzie jaktr re- 
sum stracili... 


Tow. Soćko w partii jest od 1968 r. 


Rekomendacja dla Kluska jest dru- 


fa, którą w tym czasie ponisał. Jed- 
no ma do niego życzenie: Żeby w 
tycia tak postępował, jak jesli w 
"Statucie partii.  - 

Nadzieje Kluska? Zwyczajne: że 
przyjdzie taki czas, kiedv nie będze 
w ludziach tej zamknięątości, że jak 
będzie miał wolne od roboty. to bę- 
dzie myslał, jak wypocząć, a nie 
gdzie i kiedy co kupić. że będzie 10- 
bota szanowana i oceniana, jak trze- 
ba, sprawiediiwie, że pani w adm- 
nistracji nie zamknie ohienkEa. kiedy 
akurat jest przerwa w pracy... Je- 
szcze purtia nie robi wszystukiczo. co 
trzeba. ale powoli zaczyna być w- 
dać, że człowiek się liczy. 


Ośmiu nowych 


Ludzi, którzy chcą wsiupić deo 
partii, jest w kambinicie sporo. Mo- 
że to dziwić, a jednukR. Większość 
z dozoru, choć aą i raebotnicv. lie 
w tych deklaracjach szczerych (n- 
tencji, ile trzeźwero ka!kniowania. 
że może się zncwu przydać partyina 
legitymacja? — zusianawiają się to- 
warzysze. Cóż. €zlłowiesa re da się 
prześwietlić, ale jent tych kilka mie- 
sięcy za nami, kiodyv wvdarzenia e3- 
zaminowały ludzi. N:cjeclen, nie bę- 
dae członkiem prwtii. bteniej miż wie- 
lu towarzyszy rozumiał, że racja nie 
zawsze jest tam. udzie większosć Od 
stycznia przyjęto ośmiu kandydatów 
— robotników. 

A cji, którzy £ prezzpektywy Cexnu 
przemyśleli ta co się stało podięń 
decyzję wciąż przecież nielstwą. 
 — Nie o to chodzi br odmuwiać 
im miejsca w vartii — thunaczy śe- 
kreturz orsanizńceyjny KZ, tow. We- 
nancjusz Jamhor — nie kiedy w róż 
nych dziwnych miciscuch zbierali- 
śmy w Hucie setki lemtymacji, czę- 
sto spalonych, kiedy niejcden z %0- 
warzyszy żałuje dziś swcza podpisu 
na rekomendacii. trudno dziwić mię 
ostrożności. Jeżełi ludzie, którzy dziś 
deklarują chęć wstąpienia da paru. 
przez dwa, trzy miesiijce, meże pół 
roku podtrzymuj:;; swoje decyzje. © 
też przecież o czymś  świewiczy. 
O czymś świadczy i to. e do KŻ 
wiele osóh składa podunia o wydź- 
nie dupiikatu lemtymacji partyFiel. 
Najczestszy powód: zazubienie do- 
kumentów. Kiedy sprau<dzamy. OoKk3- 
zuje się nierzadko, że dowód osobi- 
sty i prawo jazdy jakoś nie zeineły. 
Jak tu nie być ostrożnym? Zdarza 
się także, że chcą wrócić ci, którzy 
w chwili rozgoryczenia oddnli legi- 
tymację, ale tutaj przestrzegamy 26- 
sady dwuletniej przerwy. po której 
można powtórnie starać sę o przy* 
jęcie do partii. 


Korzystam z okazji, że tow. Jam- 
bor jedzie na walcownię średnią 
wprowadzić nowego |1L sekretarza 
tamtejszej OOP i zabieram się „Ny- 
ską” na stalownię. W drodze wypy- 
tuję sekretarza, skąd ta zmiana, 
przecież ledwie pięć miesięcy temu 
mianowano nowych sekretarzy OOP. 

— Chcemy pracować lepiej — wy- 
jaśnia oględnie. 

— Ale o co konkretnie chodzi, eg- 
zekutywa ma zastrzeżenia, z ludź- 
mi nie umie się dogadać? — naci- 
skam. 

— To nie jest jedyna zmiana — 
kapituluje sekretarz — w maju w 
czterech OOP zmieniliśmy pierw- 
szych sekretarzy. My nie mamy do 
tych towarzyszy żadnych pretensji 
natury partyjnej, ale w trakcie pra- 
cy dostrzegamy ludzi o większych 
umiejętnościach organizacy jnych 
1 lepiej czujących środowisko, łat- 


kutywę OOP do 


członkowie partii mogli być trakto- 
wani na koleżeńskich zasadach 


"wśród załogi, organizacja musi udo- 


wodnić, że działa naprawdę po par- 
tyjnemu. Żeby wyzwolić we wszy- 
stkich towarzyszach partyjną aktyw- 
ność, sekretarze i egzekutywa muszą 
tak pracować, by ludzie odczuli, że 
sprawy © których mówią, posuwają 
się do przodu, że od nich zależy ta, 
co dzieje się w OOP. 

Pierwsze po ogłoszeniu stanu wo- 
jennego zebranie zobowiązało Egze- 
konsekwentnego 
rozliczania członków partii z dyscy- 
pliny organizacyjnej i zawodowej, 
Na ostatnim przegłosowano usunię- 
cie z Kgzekutywy i z funkcji sekre- 
tarzaą organizacyjnego, towarzysza, 
który dwukrotnie był nieobecny w 
pracy bez usprawiedliwienia, za- 
strzegając powrót do tej sprawy na 
następnym zebraniu. Również w 


„Leninie”, a w ogóle w zawodzie od 
30 lat. Uprzedza, że rozmowa bę- 
dzie krótka, bo w robocie nie czas 
na pogawędki. , 

— Chciałem być tylko członkiem 
OKON, ale okazało się, że robotni- 
ków przyszło nie za wielu. Ludzie 
są teraz bardzo ostrożni i nieufnie 
podchodzą do każdej sprawy. Za 
krótko działamy,żeby powiedzieć, w 
jakim kierunku pójdzie nasza praca. 
Ale trafia do nas dużo interwencji. 
Ci, którzy potrzebują pomocy. znaj- 
dują drogę. Ostatnio ludzie zażądali, 
żeby zainteresować się sytuacją w 
zarządzie ogródków działkowych, 
coś tam nie mogą się pogodzić z pre- 
zesem. Dużo spraw mieszkaniowych, 
zażalenia, że wczasy były dzielone 
jednoosobowo... Ze spotkania na 
spotkanie przybywa chętnych deo 
współpraey. To wszystko ruszy le- 
piej, jak powstaną ORON w wy- 


, i 5 
Hiuta „Katowice”. Do niedawna wizytówka sukcesu, I nie zawsze dostrzegany trud pracujących tu ludzi 


wiej nawiązujących kontakt z ludź- 
md. To nie ujma zmienić dobrego se- 
kretarza na lepszego... Tutaj jednak 
zastaniemy sekretarza sprzed 13 
grudnia — zapewnia, kiedy wysia- 
damy pod budynkiem stalowni. 


Zrozumieć czas współczesny 


Pół roku temu w KZ stalowni były 
eztery osoby na etatach. Teraz tow. 
Zenon Niedbalik, | sekretarz, jest 
jedynym w wydziale oddelegowanym 
do partyjnej roboty, choć spraw nie 
ubyło. OOP liczy 156 członków. Po- 
nad połowa to robotnicy. Niby do- 
bry wskaźnik, ale gdy porównać 
z liczbą robotników w wydziale, to 
nie ma powodów do uspokajania się. 


Sekretarz przed zmianami był or- 
ganizacyjnym w KZ. Oddawai mu 
legitymacje często bardzo porządni 
łudzie. Bywało, że się denerwował 
na tę rejteradę, ale kiedy ochłonął, 
rozumiał, że to nie ucieczka, ale ra- 
czej ogromne zmęczenie psychiczne 
tych ludzi napięciami w wydziale, 
propazandą „Solidarności”, niemó- 
cą KF PZPR, własnymi wreszcie 
wątpliwościami A więc nie ucieęcz- 
ka, lecz raczej rezygnacja, próba szu- 
kania spokoju. Trudno to pochwalić, 
ale rozumieć trzeba. 


Dla sekretarza najważniejsze jest, 
że towarzyszę, którzy są w organiza- 
cji, zwłaszcza robotnicy, ubiegły rok 
przetrwali w partii. Obecny okres 
nazywa czasem psychicznej rekon- 
walescencji. Cechuje go ogromna 
wrażliwość w ocenach i duża doza 
dystansu do każdej sprawy. Żeby 


gronie całej organizacji dyskutowa- 
no postawy dwóch członków OOP po 
13 grudnia. Jednemu udzielono 
upomnienia, drugiemu — nagany 
z zakazem pełnienia funkcji przez 
rok. W jednym z tych przypadków 
omawiano sprawę cofnięcia reko- 


zmendacji partyjnej. 


Trwa trudny proces przemyśleń 
nad tym, co się w kraju wydarzyło. 
Towarzysze odczuwają niedosyt wie- 
dzy i informacji, która pozwoliłaby 
głębiej zajrzeć w mechanizmy tych 
procesów. Zgodnie z ich propozycją, 
zgłoszoną na zebraniu w maju, Egze- 
kutywa przygotowuje w grupach 
partyjnych cykl szkoleń przybliża- 
jących doświadczenia istotne z pun- 
ktu widzenia oceny współczesnych 
postaw i zachowań społecznych. 
Trzeba również w formie przystęp- 
niejszej, niż jest to w materiałach, 
przekazać wiedzę o ideologii i me- 
chanizmach działania opozycji w 
kraju. Jest to przecież żywy nurt w 
różnych dyskusjach, a brakuje człon- 
kom OOP umiejętności argumenta- 
cji rzęczowej, opartej na wiedzy 
i faktach. Proponują, by na te spot- 
kanią zaprosić bezpartyjnych. 


Znajdują drogę 


W połowie maja powstał w Hucie 
OKON. Na pierwsze spotkanie przy- 
szło blisko sto osób — członków 
różnych organizacji społecznych. 
Prawie wszyscy ludzie starsi. Prze- 
wodniczącym został Alojzy Grzego- 
szczyk. Pierwszy rozlewacz, bryga- 


dzista w stalowni, niegdyś hutnik w - 


działach, bo tam blisko są probiemy 
do załatwienia. Jak dotychczas utwo- 
rzyły się w wydziale energetycznym 
i w pionie dyrektora handlowego. 


Zamiast zakończenia 


Ten gabinet nie jest zbyt szczę- 
śliwy dla swych  „mieszkańców”, 
Tow. Edward Kawałko jest czwar- 
tym w ciągu niespełna dwóch lat 
I sekretarzem organizacji partyjnej 
kombinatu. u 

— Poprzedni byli z wyboru, a to- 
warzysz mianowany. Na jak długo? 


— Sądzę, że organizacja będzie 
przygotowana do wyborów pod ko- 
niec tego roku. Do tego też czasu 
chcemy utrzymać obecną strukturę: 
OOP bezpośrednio podiegłe KZ. Jed- 
ną z podstawowych, choć nie jedyną 
przyczyną słabości partii w Hucie, 
była zbyt duża odległość ogniw pod- 
stawowych od ówczesnego Komitetu 
Fabrycznego. Powodowało to, że 
wiele spraw i opinii zgłaszanych 
przez członków partii gubiło sie na 
szczeblach pośrednich lub było znie- 
kształcanych. 


— Zastosowane środki dyscyplinu- 
Jjice były surowe. W jakim stopniu 
skuleczne? 


— Przede wszystkim po rozmo- 
wach indywidualnych wiemy, na ko- 
go można liczyć. Proszę zauważyć, 
żę decyzje dotyczyły przede wszy- 
stkim skreśleń. Tylko w przypad- 
kach szczególnych, w stosunku do 
świadomie działających na szkodę 
partii, komisja kontroli partyjnej, po 


dokładnym zbadaniu sprawy, zasto- 
sowała karę wydalenia. Dotyczy ona 
58 osób. Oczywiście, troska o jakość 
szeregów partyjnych nie może spro- 
wadzać się do jednorazowej akcji 
Już w wyniku pracy OOP nałożono 
sporo kar partyjnych. Na bieżąco 
rozmowy wyjaśniaj”ce z tymi towa- 
rzyszami, którzy nie mogą się je- 
szcze odnaleźć, prowadzą egzekuty- 
wy i komisje kontroli partyjnej. Co- 
lane są również nadal niektórym 
towarzyszom rekomendacje partyj- 
ne na stanowiska kierownicze.., 

— O których obsadzeniu decydu- 
je administracja...  - 

— No właśnie. Wyciągnęła wnio- 
ski praktyczne z naszych opinii za- 
ledwie w niewielkim odsetku. W nie- 
których przypadkach zwłoka w de- 
cyzjach personalnych jest uzasadnio- 
na. Ogólnie jednak idzie to opornie, 
nie tylko z przyczyn obiektywnych. 


Fot CAP 


— Bulwersującą sprawą, także po- 
za Hutą, był rozmiar zwolnień z pra- 
cy. 
— Decyzje podejmowała, oczywt- 
ście, administracja. Wynikały z na- 
ruszenia dekretu o stanie wojennym 
i zmnięjszenia zatrudnienia. Rzecz 
jasna, atmosfera wokół tej sprawy 
nie mogła być nam obojętna. Nie 
można było wykluczyć, że zagrają 
w ocenach prywatne animozje i am- 
bicje. Sekretariat KZ stanął na sta- 
nowisku, że zwolnieni powinni mieć 
możliwość odwołania się. Stworzo- 
no cztery zespoły odwoławcze przy 
dyrektorze. Na ponad tysiąc wypo- 
wiedzeń odwołań było ponad siedem- 
set. Ponad 200 osób przywrócono de 
pracy, głównie w takich przypad 
kach, w których przyczyna zwo!nie- 
nia była raczej domniemaniem winy 
niż bezspornie potwierdzonym fak- 
tem. 

— Czy organizacje partyjne nie 
dają się zbyt obciążać sprawami 
socjalnymi, interwencjami? 

— Nie możemy od tego 
rąk. Nasza rola nie poleca 
na załatwieniu spraw za kogoś. 


* 


Kropki nad „i” nie sposób postawić 
dziennikarzowi zdanemu na możli- 
wość tylko wyrywkowego wejrzenia 
w skomplikowany i rozieęgły orya- 
nizm Huty. Sądzę, że z tego. Co uda- 
ło mi się dostrzec, Czyte!nicy sari 
wyciągną wnioski, być może znaj- 
dując również w tym materia'e pv- 
tania pozostające bez odpowiedzi w 
ich środowiskach. | 


umywać 
jednak 
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moim zdaniem-moim zdaniem -moim zdaniem 


Niech każdy 


zapyta siebie 


żywiły swą działalność podsta- 

woweę organizacje partyjne: je- 

dne uporządkowały już sprawy 
organizacyjne, inne są na ukończe- 
niu tego trudnego, lecz niezbędnego 
przedsięwzięcia. Coraz częściej też 
na zebraniach POP toczy się żywa 
dyskusja na tematy nurtujące nie 
tylko partię, ale i całe społeczeń- 
stwo. Wnioski jednak z tej dyskusji 
formułowane są zazwyczaj ogólnie 
i skierowywane do bliżej nieokreślo- 
nych adresatów, co uwalnia od obo- 
wiązków ich wykonania same POP. 
Z tego względu zaczyna się rodzić 
pewna obawa, że opracujemy wy- 
specjalizowaną metodę kompletowa- 
nia nawet słusznych wniosków, w 
których zrealizowaniu przeszkodzą 
nam kolejne trudności obiektywne. 


Wydaje mi się! że kryzys polity- 
czny, jaki partia przeżywa i dotąd 
nie zdołała przezwyciężyć, ma źród- 
ło przede wszystkim w niedoskona- 
łejj a może nawet złej pracy fron- 
tu ideologicznego oraz w nieposza- 
nowaniu własnych uchwał partyj- 
nych. 


Bardzo często posługujemy się po- 
jęciem „działacz partyjny”. Jak jed- 
nak dziś przedstawia się Hczba lek- 
torów, seminarzystów, propagandy- 
stów i wykładowców szkolenia par- 
tyjnego? Ilu naszych towarzyszy go- 
towych jest poświęcić swój wolny 
czas na pracę społeczną dla partii, 
ilu chętnie weźmie udział w obsłu- 
dze zebrania partyjnego, ilu zaanga- 
żuje się w wygłoszenie odczytów w 
zakładach pracy, w środowiskach 
wiejskich czy młodzieżowych? Ilu z 
nas odczuwa wewnętrzną potrzebę 
włączenia się w ten nurt trudnej, 
niewymiernej i bezinteresownej pra- 
cy dla partii? 


Partia uwiarygodni się tylko w 
działaniu swoich członków, a nie w 
wypowiadaniu znanych oraz nieco 
zdewaluowanych haseł i gromkich 
frazesów. Działanie to musi się uwi- 
daczniać w systematycznym rozsze- 
rzaniu wiedzy partyjnej, w przeka- 
zywaniu jej innym i aktywnym 
uczestniczeniu w życiu wewnętrznym 
partii. Tu wypada zastanowić się nad 
znajomością i realizacją uchwał par- 
tyjnych. Na podstawie doświadcze- 
nia można by się pokusić na nastę 
pujące określenia zaangażowania 
i zainteresowania działalnością par- 
tyjną. 

Największym zainteresowaniem 
przyjmowane i rozpowszechniane są 
zawsze wszystkie decyzje instancji 
partyjnych dotyczące zmian perso- 
nalnych. Jest to wynikiem tego, że 
wszyscy staramy się poszukiwać ro- 
związań gwarantujących poprawę 
sytuacji, usprawnienia gospodarki 
oraz udoskonalenie pracy partyjnej. 
Nadzieje zaś pokładamy w zmianach 


a 
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personalnych, z którymi wiążemy 
nowe koncepcje. 
Niemale zainteresowanie budzą 


wyposażone w pewną dawkę ostrości 
i odwagi głosy w dyskusji. Każdy z 
nas pytając, co było na plenum, usi- 
Inie stara się dowiedzieć, kto zabierał 
głos | co powiedział. Jest to dowód 
pewnego rodzaju zaufania w spraw- 
czą siłę dyskusji, 


Natomiast stosunkowo najmniej- 
sze zainteresowanie wzbudzają same 
uchwały. Zdajemy sobie bowiem z 
tego sprawę, jak znaczną liczbę uch- 
wał podjęły nasze instancje partyj- 
ne i jak mizernie przedstawiała się 
ich realizacja oraz jak wstrzemię- 
źliwie dokonywano rozliczeń odpo- 
wiedzialnych za ich wykonanie. 


Błąd polega na tym, że przyjęto 
niemal obowiązującą zasadę, iż ka- 
żde posiedzenie powinno zakończyć 
się stosowną uchwałą. 


Przed laty był taki dobry zwyczaj 
w pracy administracji państwowej. 
Mianowicie na posiedzeniach prezy- 
diów rad narodowych obowiązywał 
stały punkt: „Sprawozdanie z reali- 
zacji uchwał podjętych na poprzed- 
nich posiedzeniach”. Sprawozdania 
te składane były tak długo, dopóki 
uchwała nie została wykonana w ca- 
łości. Czy nie warto wprowadzić po- 
dobnej zasady w partii? 


Przeżywamy trudny okres, szuka- 
my dróg wyjścia i wpadamy sz jed- 
nej krańcowości w drugą. Ocenia- 
my miniony okres tylko negatyw- 
nie, zapominając o poniesionym tru- 
dzie i ogromnym wysiłku. Tylko zaś 
obiektywna ocena może stać się ele- 
mentem skutecznego działania. | 


zaprzestańmy dalszego poszukiwa- 
nia coraz to nowych kierunków ok- 
reślanych słowami: „trzeba, należy, 
powinniśmy”. Dziś partia oczekuje 
i wymaga od nas nie deklaracji, lecz 
terminowych i dobrze przygotowa- 
nych zebrań partyjnych, aktywnych 
i ideowo zaangażowanych postaw 
oraz realizowanych w całości uch- 
wał. 


Niech każdy członek partiń weź- 
mie do ręki Statut i z wielką roz- 
wagą oraz w poczuciu odpowiedzial- 
ności przestudiuje go kolejny raz, 
dokonując samokrytycznie oceny 
własnego postępowania. Niech każdy 
zapyta sam siebie, jak wypełnia swo- 
je statutowe obowiązki. 


FRANCISZEK STYCZEŃ 

I sekretarz KZ PZPR 

przy Urzędzie Wojewódzkim 
w Tarnowie 


tatut PZPR wyraźnie powiada, 

że: „Partia kształtuje i realizuje 

swój program i linię polityczną 
przez aktywny udział swych człon- 
ków zorganizowanych w podstawo- 
wych organizacjach partyjnych” 
I dalej: „Podstawowa organizacja 
partyjna stanowi zasadnicze ogniwo 
organizacyjne partit". 


Choć w strukturze organizacyjnej 
i w zacadach działania sprawczym 
czynnikiem jest kolektyw, to należy 
pamiętać, że ważną rolę odgrywa 
w nim sekretarz. Warto, jak sądzę, 
zaryzykować takie stwierdzenie: 
jaki sekretarz — taka podstawowa 
organizacja partyjna. 

Sekretarz POP jest czynnikiem 
aktywizacji życia partyjnego. Jest te 
funkcja wiełce odpowiedzialna i tru- 
dna. Dlatego na każdej instanch 
partyjnej apoczywa obowiązek wia- 


Kierownicy nadrzędnych  jedno- 
stek nie mają zwyczaju kontaktowa- 
nia się z sekretarzem POP w podile- 


„głym zakładzie pracy. Przy rozstrzy- 


ganiu spraw niepopularnych prosi 
się go czasami o udział w rozmowie 
czy też naradzie, ale i to nie zaw- 
sae. A powinno być zupełnie inaczej. 

Kto jest ważniejszy na wsi? Soł- 
tys czy sekretarz POP... Oczywiście 
wielu powie, że sołtys. To z nim 
przedstawiciele urzędu gminy, 
a i sam naczelnik kontaktują sie. 
To e jego zdanie pytają w odniesie 
niu do spraw wsi i jej mieszkańców. 
No i dobrze. Sołtys jest przecież wy- 
brańcem mieszkańców wsi, ich rep- 
rezentantem wobec władzy. Ale czy 
tak być powinno, jeżeli we wsi jest 
POP? Wydaje się, że powinna być 
stosowana następująca zasada: za- 
nim zostanie nawiązany kontakt 
z sołtysem w jakiejś sprawie, trze- 


Sekretarz POP — 
postać mało znana 


ściwego doboru kandydatów na te 
stanowisko. Zbyt poważna to sapra- 
wa, żeby ją traktować formalnie. 


za wybór na funkcję sekretarza 
właściwego towarzysza musi pono- 
sić odpowiedzialność cały kolektyw 
partyjny. Nie można sobie pozwolić 
na beztroskie postawienie sprawy: 
„wybraliśmy go, niech się martwi”. 
Jeśli wybór był nietrafny i nie spra- 
wdził się, instancja partyjna szczeb- 
la podstawowego powinna wyciąg- 
nąć określone konsekwencje. 


Kolektyw partyjny oddziałuje na 
Swego politycznego kierownika, 
kształtuje jego osobowość, jest mu 
oparciem. W większych organizac- 
jach sekretarzowi jest nieco łatwiej, 


pod warunkiem wszakże, że egzeku- ' 


tywa jest złożona z trafnie wybra- 
nych towarzyszy, doświadczonych 
i sprawdzonych działaczy politycz- 
nych, cieszących się autorytetem 
1 uznaniem w środowisku. Dlatego 
przy wyborze sekretarza i członków 
egzekutywy instancja partyjna po- 
winna mieć prawo rekomendowania 
towarzyszy na te stanowiska. Stoso= 
wanie takiej zasady nie stanowiło- 
by naruszenia demokracji wew- 
nątrzpartyjnej. 


Autorytet sekretarza POP jest 
uzależniony w dużym stopniu od 
stosunku do niego kierownika zakła- 
du pracy. 


Dobrze układająca się współpraca 
między kierownictwem administra- 
cyjnym i partyjnym jest podstawą 
prawidłowego funkcjonowania zak- 
ładu pracy. Niewiele jest tego rodza- 
ju przykładów, zwłaszcza w małych 
środowiskach. 


Ostatnio pojawiają się oznaki do- 
strzegania sekretarza, zwłaszcza 
w sytuacjach, kiedy dyrektorowi lub 
prezesowi grozi zejście z zajmowa- 
nego stanowiska. Odwołanie się do 
wstawiennictwa sekretarza na ogół 
okazuje się skuteczne. Nawet egze- 
kutywa KG potrafi wycofać się 
z uprzednio zajętego stanowiska. 
Tylko nie wiadomo, jak długo obro- 
niony będzie pamiętał, że wygodny 
fotel zawdzięcza organizacji partyj- 
nej i jej sekretarzowi... 


ba najpierw zasięgnąć opinii u sek- 
retarza. Żadna sprawa dotycząca 
społeczności wiejskiej nie może być 
rozstczygana bez jego wiedzy. 

Kontakty kierownictwa instancji 
partyjnych z sekretaczami podstawo- 
wych organizacji partyjnych mają. 
w większości okazjonalny charakter. 
Nie zawsze sekretarz KG zna wszyst- 
kich sekretarzy. Może 'to trochę 
przesada. Znać, to ieh pewnie zna, 
przynajmniej z nazwiska. Ale ile ra- 
zy.w roku spotyka się z nimi indy- 
widualnie? Czy wie coś o ich stanie 
rodzianym? Oficjalne spotkania nie 
sprzyjają nawiązywaniu bezpośred- 
nich stosunków. Niezbędne wydaje 
się skonstruowanie takiego modelu 
kontaktów na linii: sekretarz KG, 
KGM — sekretarz POP, który przy- 
czyniałby się do umacniania roli 
i znaczenia funkcji sekretarza. 


Znacznym utrudnieniem pracy €€- 
kretarza jest to, że nie ma on spre- 
cyzowanych praw i obowiązków. 
Niezależnie od tego, że owe prawa 
i obowiązki, określone w Statucie 
dla POP obowiązują także sekreta- 
rza, zdaje się celowe opracowanić 
„kodeksu ideowo-moralnego"  peł- 
niących tę funkcję. Bo wielu sekre- 
tarzy POP, zwłaszcza tych, którzy 
są nimi po raz pierwszy, czasem nie 
wie, jak kierować organizacją. Szko- 
lenie nie rozwiązuje skutecznie tego 
problemu. 


Każdy towarzysz, podejmujący 0d- 
powiedzialne i niełatwe obowiązki 
sekretarza, wiedzieć powinien, 2 
jest to zadanie partyjne, które na- 
leży rzetelnie wykonywać w imieniu 
partii i dla jej dobra. Sposób WY: 
wiązywania się z przyjętych zadań 
nie może być puszczony w niepami 
Zasługi trzeba zapisać na trwałe 
w biografii partyjnej. Wyróżniać 
i nagradzać je stosownie do ich wiel- 
kości. Ale i zaniedbania nie mo06% 
przejść bez śladu. 


STANISŁAW SZCZERBA 
ROPP w Dąbrowie Białostockiej 


mówieniu | pionu © 
sprawach wsi i gospo- 
darki żywnościowej 

tworzy się pewien nowy 
stył. Inny, niementorski, czy ne- 
iwnie optymistyczny, lecz 30- 
rentowany na sensowne rot- 
wiązania, osadzony w twardych 
realiach naszej rzeczywistości. 
Najważniejsza w tym jest Wwo- 
ska e rzetelny sposób predste- 
wienia zjawisk gospodarczych i 
społecznych oroz wysuwanie 
wniosków do politycznej i eko- 
nomicznej działalności na wsi. 


Na gruncie owej rzeczywistości 
powstają i rozwijają partyjne inicja- 
tywy i działania. Platformę ich sta- 
nowią uchwały 1X Nadzwyczajnego 
Zjazdu partii i wspólne wytyczne 
Biura Politycznego KC i Prezydium 
NK ZSL w sprawach polityki rol- 
nej, rolnictwa i gospodarki żywno- 
ściowej. Dzięki rosnącej aktywności 
członków partii w środowisku wiej- 
skim rozwija się dostosowana do lo- 
kalnych warunków koncepcja pra- 
cy politycznej, odradzają się różne 
formy pracy partyjnej na wsi, któ- 
re inicjują sami rolnicy. Dla wszyst- 
kich organizacji podstawowych jest 
niesłychanie ważne, by praca ta 
tętniła coraz żywszym rytmem. 


Kurs na realizm 


W rozpatrywaniu obecnych i naj- 
bliższych potrzeb żywnościowych 
społeczeństwa oraz możliwości rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej, 
a także całej gospodarki narodowej 
miezbędna jest (trzeźwa i rzetelna 
ocena sytuacji. Stałymi elementami 
oceny wydajności produkcyjnej rol- 
nictwa muszą być zawsze: jakość 
gleb i struktura agrarna, zatrudnie- 
mie i poziom zainwestowania, wiedza 
i umiejętności zawodowe producen- 
tów, zaopatrzenie w przemysłowe 
i rolnicze środki produkcji oraz stan 
infrastruktury społecznej i techni- 
cznej wsi, a więc całej gospodarki 
żywnościowej. Biorąc pod uwagę 
ważką okoliczność, że wiele czynni- 
ków produkcji rolniczej leży poza 
sferą rolnictwa, musimy jednak pa- 
miętać, że w nim samym tkwią jesz- 
cze ogromne możliwości. 


Partyjna inspiracja i umiejętne 
działanie członków partii rolników, 
pracowników obsługi rolnictwa, z 
przemysłu rolno-spożywczego, spół- 
dzielczości i jednostek związanych 
z tą sferą gospodarki narodowej 
amierzać powinny do coraz śmiel- 
szego sięgania po skuteczniej- 
sze rozwiązania. 


Podstawowe wręcz znaczenie ma 
ograniczenie strat w produkcji rol- 
nej, przemyśle spożywczym, obrocie 
i handlu, wdrażania efektywnych 
technologii, sprawnej organizacji, 
poszukiwania dróg _ oszczędności. 
Obtcnie liczy się nie tylko postęp 
produkcyjny, ale i ekonomiczny. 
Staje się coraz ważniejsze nie tyłko 
„ile”, lecz także „za ile”. Nowa sy- 
tuacja wytworzona przez reformę 
gospodarczą zmusza do samodziel- 
ności, odwagi w podejmowaniu de- 
cyzji. Nowa sytuacja upraszcza 
struktury organizacyjne, sprzyja po- 
stępowi technologicznemu, ożywia 


Stanisław Zięba jest kierow- 
nikiem Wydziału Rolnego i 


Gespodarki Żywnościewej KC 
PZPR 


1 niedomówień 


STANISŁAW ZIĘBA 


ogniwa samorządowe, choć wszyst- 


kie zalety reformy nie mogły się 
jeszcze ujawnić. 


Zdrowym zaczynem tych  proce- 
sów, ich katalizatorem stają się 
członkowie partii. Reforma jest bo- 
wiem naszą wielką szansą. Aktyw 
partyjny wspólnie z aktywem ZSŁ 
i bezpartyjnymi coraz skuteczniej 
oddziaływuje na społeczny klimat 
rzetelnej pracy — naszego dotych- 
czas słabo wykorzystanego  naj- 
większego narodowego bogactwa. 
Zmiany w systemie płac będą te wy- 
siłk; skutecznie wspierały. 


Rynek żywnościowy był zawsze, 
jest i będzie nadał ważnym polity- 
csnym barometrem nastrojów spe- 
łecznych. Po latach aroganckiej pro- 
pagandy sukcesu mamy do czynie- 
nia z uproszczonym pojmowaniem 
hasia „żywimy się sami”. Tymcza- 
sem trzeba zawsze liczyć się z rze- 
czywistością, z konkretnymi warun- 
kami i możliwościami. Społeczeń- 
stwo musi być coraz pełniej i rze- 
telniej informowane o stanie rol- 
nictwa i realnych możliwościach go- 
spodarki żywnościowej. Musi być 
rzetelnie informowane oe całej eko- 
nomicznej sferze gospodarowania w 
rolnictwie. Słowem chodzi o te, aby 
w społeczeństwie kształtował się 
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prawóztwy obraz maszej gospedar- 
ki żywnościowej, jej wszystkich 
uwarunkewaćś i perspektyw. 


| Najważniejszy 
dylemat 


Ze zbiorów '1981 roku (przy śred- 
nich planach) osiągnęliśmy zaledwie 
1.750 tys. ton zboża towarowego przy 
rocznym zapotrzebowaniu ludności 
na chleb i przetwory zbożowo-mącz- 
ne wynoszącym 6 mln ton zboża. 
Oznacza to, że tylko dla utrzy- 
mania zaopatrzenia ludności w pro- 
dukty zbożowe trzeba było w ciągu 
ostatniego roku gospodarczego zaimn- 
portować 4.250 tys. ton ziarna. 
A zaopatrzenie ludności w chieb jest 
sprawą najwyższej konieczności. 


Nie trzeba szczegółowo wyjaśniać, 
iż wobec ogólnych niedoborów zbo- 
ża w większości krajów naszego blo- 
ku pomoc zbożowa dla nas nie mo- 
gła osiągnąć większych rozmiarów. 
Tak więc przy potęgujących się 
trudnościach, związanych z restryk- 
cjami ekonomicznymi Zachodu wo- 
bec Polski, istnieje konieczność im- 
portu zboża na kredyt ze stery do- 
larowej. Import ten jednak będzie 
musiał być ograniczony. Czym więc 
można go zastąpić? 


Jest te kluczowy problem nasze- 
go rolnictwa, a saerzej — całej 
gospodarki narodowej. Rozwiązanie 
zależy od uzyskania zdecydowanie 
większej krajowej produkcji zboża. 
Jest i będzie tu niezbędny wysiłek 
rolnictwa, ale także musi nastąpić 
zdecydowany wzrost dostaw  środ- 
ków produkcji. Jest to zadanie za- 
równo ekonomiczne, społeczne, jak 
i polityczne, dodajmy jednak, że 
w skali jednego roku, czy dwóch lat 
nierozwiązywałne. 


Składową częścią problemu zbo- 
Żżowo-paszowego jest produkcja 
zwierzęca. I tu dochodzimy do naj- 
ważniejszego dylematu w gospodar- 
ce żywnościowej. Jest nim odpo- 
wiedź na pytanie, na jaki pesiom 
spożycia mięsa pozwala realnie 
osiągana produkcja roślinna. Otóż 
poawala ona, niestety, na znacznie 
niższy poziom niż ten, na jakim 
obecnie w ramach reglamentacji 
zaopatrywane jest społeczeństwo. 


Jeśli więc przesądzona jest ko- 
nieczność skupu z krajowego rolni- 
ctwa na potrzeby konsumpcyjne 
większej ilości zboża (co najmniej 
4,5—5 min ton), to dla jednoczesne- 
go utrzymania, bądź nieznacznego 
tylko zmniejszenia produkcji zwie- 
rzęcej niezbędne jest zasilenie rol- 
nictwa w pasze przemysłowe (pro- 
dukowane w oparciu o zboże i kon- 
centraty białkowe). Wewnętrznych 
możliwości takiego rozwiązania brak. 
Stąd źródeł pokrycia tych potrzeb 
dziś jeszcze, niestety, trzeba poszu- 
kiwać w uzupełniającym imporcie, 
a jego skala będzie współdecydować 
e rozmiarach produkcji zwierzęcej 
i spożycia mięsa. Trzeba przy tym 
uwzględnić zrównoważenie  zwię- 
kszonego skupu krajowego zboża na 
pokrycie potrzeb konsumpcyjnych 
importem pszenic chlebowych. 


Wynika stąd, że przy zapewnieniu 
pełnej ochrony rynku produktów 
zbożowych, przy niezbędnym uzu- 
pełniającym imporcie zboża i kon- 
centratów w rozmiarach 4—45 mln 
ton rocznie i co najmniej średnich 
zbiorach zbóż i pasz w kraju pro- 
dukcją swierzęca realnie pozwolić 
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może w roku przyszłym na zbliże- 
nv de obecnezo poziomu spożycia 
micsa. | | | 


Koncentracja wysiłków 


Jąk można najkrócej przedstawić 
zacys kierunków i sposobów wzmoc- 
 nienja najsłabszych ogniw łańcucha 

ro:.aQ-żywnościowego na drodze do 
użsrskania samowystarczalnośi w 
te. dziedzinie? 


Doświadczenia przodujących  go- 
spodarstw indywidualnych i uspo- 
iezznionych potwierdza, że nie wol- 
u6 lu działać akcvjnie, lecz kom- 
p'exsowo i systematycznie. Bezmy- 
sine. na przykład, jednostronne 
saięwszenie nawożenia mineralnego 
na glebach kwaśnych i ubogich 
w mugnez i próchnicę; przynosi sku- 
'©er odwrotny do zamierzonego, je- 
Ło równolegle nie stosuje się 
wapnowania, ochrony roślin, ogra- 
A:ZONEBO nawożenia, starannej 
uzrotechniki i racjonalnego płodo- 
ZG ANMU. 


Sprawie podnoszenia potencjału 
p:onotwórczego gleb i wzrostu plo- 
nów, trzeba nadać bardzo wysoką 
raugę w pracy partyjnej na wsi. Z 
"utą pryncypialnością należy śledzić 
postępy w realizacji wspólnych po- 
stanowień Biura Politycznego KC 
+ Prezydium NK w zapewnieniu 
zewnętrznych warunków sprzyjają- 
tych intensyfikacji rolnictwa i prze- 
twórstwa rołlno-spożywczego. Doty- 
czy to przede wszystkim zwiększenia 
bazv wytwórczej przemysłowych 
srodków produkcji dla rolnictwa, 
a talcże stabilnych warunków eko- 
naomicznych. W niczym jednak nie 
potnniejszy to znaczenia, jakie tere- 
nowę instancje i organizacje partyj- 
ne będą musiały przykładać do dzia- 
łań aktywizujących bazę wytwórczą 
wsi i przetwórstwa spożywczego oraz 
cułej  tafrastruktury 
ściowej. 


Jakie obszary uznać za newralgi- 
czne, jakie ogniwa są szczególnie 
ważne? 


PO PIERWSZE — partyjna ana- 
uza ogromnego zróżnicowania pro- 
duwcyjności gospodarstw, tworzenie 
klimatu społecznej, konsekwentnej 
presji na gospodarstwa, w których 
przy niskiej ogólnej wydajności pra- 


ct produkcja towarowa ma symbo- . 


liczne rozmiary, bądź w ogóle zani- 
ka. Są takie wsie, w których obok 
wysokoprodukcyjnego gospodarstwa 
zaa miedzą leżą pola innego rolnika 
aciedbane, niskoplonujące. 


Powtórzmy: linia podziału na ra- 
cjonalne i złe wykorzystanie ziemi 
oru» całego majątku produkcyjnego, 
na intensywne i ekstenywne rolni- 
ciwo nie przebiega według sekto- 
rów, lecz między dobrymi i słabymi 
gospodarstwami. Poprawa tege sła- 
nu. dźwiganie słabych gospodarstw, 
wspieranie wyższej wydajności pra- 
cy. wdrażanie postępu produkcyjne- 
go i społecznego jest jednym z pod- 
sławowych obszarów pracy dla 
członków partił działających w rol- 
niotwie. 


PO DRUGIE — partyjne oddzia- 
ływanie na rozwój wszelkich przed- 
sięwzięć, zmierzających do ograni- 
czenia straż w produkcji, zbiorach, 
skupie, transporcie, 
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 teriałów budowlanych i 


rolno-żywno- 


przetwórstwie ' . 


oraz handlu surowcami i produkia- 
mi rolnymi. Czas tanich i łatwych 
inwestycji przeminął, Dziś sprawą 
wielkiej społecznej rangi jest poszu- 
kiwanie prostych i skutecznych coz- 
wiązań w organizacji i technologk 


produkcji, odrodzenie ruchu racjo-'. 


nalizatorskiego, przodownictwa i mi- 
strzostwa pracy, likwidacja przeja- 
wów „biurokracji, Słowem, chodzi. 


"60 podcjmowanie i rozwijanie inicja- 


tyw sprzyjających uruchamianiu ca- 
łei bazy produkcyjnej, zaradności 
+ Zospodarności. 


Konłivole i inspeicje wojskowe 


rowej gospodarki, ale ujawniły także 
wiele karygodnych zaniedbań w eks- 


"ploatacji sprzętu. i urządzeń, wiele 


marnotrawstwa nawozów i pasz, ma - 
SUTOWców 
rolnych. Zbyt duże są straty w pro- 
dukcji płodów rolnych, przechowal- 
nictwie, transporcie i przetwórstwie. 
Ograniczanie ich rozmiarów, likwi- 
dacja marnotrawstwa, to najtańsza 
droga do wzrostu podaży żywności, 
do podijoszenia efektywności gospo- 
darowania. Dlatego tak ważnym za- 
daniem aktywu partyjnego jes two- 


rzenie korzystnego klimatu społecz- . 


nege dla usuwania. nieprawidłowości 
1 zaniedbań w gospodarce rolnej. 
Lndzie na to czekają ; tego pragną. 
Ksztalitujmy więc najwyższy Sracu- 
nek dla rzetelnej pracy, bądźmy su- 
rowi wobec objawów jej lekceważe- 
nia. 


PO TRZECIE -- tworzenie wa- 
runsów sqmrzyjających autentycznej 
działalności ogniw samorządu wiej- 
skiego, kółek rolniczych, spółdzie!- 
czości rolniczej, zrzeszeń branżowych 
i orgąnizacji młodzieżowych. Po- 
wstają inicjatywy tworzenia izb rol- 
nych (w województwie poznańskim). 
Trzeba odnosić się z całą życzliwo- 
ścią do tych przedsięwzięć, nawiązu- 
jących do samorządowego systemu 
zarządzania w rolnictwie. Partia na 
wsi jest największym rzecznikiem 
samorządnege organizowania życia 
spoleczno-gospodarczego. 


Dużą wazę przywiązywać trzeba 
do odbudowy służb kontraktacyjno- 
-surowcowych przemysłu rolno-spo- 
żywczego, wiejskiej spółdzielczości 
i zrzeszcń branżowych, do instrukta- 
żowo-doradczej pracy służby rolnej. 
Skuteczność pracy tej grupy dorad- 
ców jest i będzie uzależniona od wie- 
lu czynników. ale najważniejsze jest, 
aby sami rolnicy uznali obecność 
tych ludzi w swych gospodarstwach 
za niczbędną. Zadbajmy e to, bv 
służba rolna coraz lepiej pomagała 
w rozwiązywaniu produkcyjnych 
i organizacyjnych problemów  go- 
spodarstw rolnych. 


Rolnicy najwyżej cenią stabilność 
warunków gospodarowania, w tym 
metod organizowania rynku rolnego. 
W tej dziedzinie członkowie partii 
z taką samą troską, jak w oedniesie- 
niu do wzrostu produkcji, powinni 
czuwać nad umocnieniem związków 
spółdzielczości i przemysłu z rolnika- 
mi. Na tej drodze można będzie rze- 
telnie wspierać realizację vsałożeń 
naszej polityki roinej. 


|| STANISŁAW ZIĘBA 


jco KC PZPR i 


|jne mniejsze zakłady, ośrodki 
szynowe oraz SKR produkują drob- 
lay sprzęt, jak brony, kultywatory, 
) latcuchy tbp. 


potwierdziły wiele przykładów wzo- | 


rolmotwie województwa pło- 
ckiego konsekwentnie wdra- 
żamy program IX Zjazdw 
partii i wytyczne Biura Polityczne- 


w 


Prezydium NK 
7/51. Zagadniecia te były tematem 
wspólnych obrad wojewódzkich 


instancji PZPR i ZSL. 


Zdajemyy sobie sprawę z tego, że 
na wsi rozgrywa się główna batalia 
6 żywność. O rezultatach tej batalii 


decydować będzie postawa rolni-- 


ków i konkretna działalność insty- 
tucji wspomagających ich trud. 


W ceiu poprawy zaopatrzenia rol- 
nictwa zakłady województwa podję- 
ły produkcję odpowiednich maszyn 
| urządzeń roiniczych. Fabryka Ma- 
szyn Żmiwnych w Płocku np. wy- 
produkuje w bieżącym rolcu 
10 tys. przetrząsaczo-zgrabiarek. In- 
ma - 


ie plony zbóż powinny być wyviwę 
ed ubiegłorocznych (25,1 a/ha). 
Dysponujemy w. województwie 
1044 kombajniwa, zdeżowymi, które 
przy sprzyjających warunkach mo. 
gą zebrać plony 7 70 prac. ogólnego 
areału. Mamy jeszcze 3404 wiązałki 
i ok. 14 tys. kosiarek konnych. Me- 
Łemy więc stwierdzić, że 2 Uością 
sprzętu mechanicznego do zbiory 
zbóż nie powiuno być kłopotów 
"Występują natomiast dysproporcje 
w ilości pras (694 szt) w stosunku 
do ilości kombajnów. Ze względu 
na niski Stun ich sprawności mogą 
występować kłopoty w zbiorze sło- 
my po kombajnach. 
-.Przywiązujemy dużą wayę do w- 
go, aby w odpowiednim terminie 
odbyły się zebrania wiejskie w ce- 
lu ustalenia marsecut sprzęlu, po- 
działu na brygady oraz ostateczne- 
go potwierdzania ramówieńh rołni- 


PRZED NAMI 


—ŹNIWA 


ADAM BARTOSIAK 


Uważnie śledzimy procesy zacho- 
dzące na wsi i w produkcji rolnej, 
wyciągając wnioski do bieżącej 
pracy partyjnej. | 

Mimo nawiedzenia naszego woje- 
wództwa klęską powodzi prace wio- 
senno-siewne przeprowadziliśmy w 
terminie, wykorzystując wyniki 
kontroli wożskowej oraz wnioski 
organizacji partyjnych. Sprawa ua- 
gospodarowania gruntów eraz prze- 


bieg prac wiosennych były przed- 


miotem wspólnych zebrań POP i 
kól ZSL ma wsi i instytucjach eb- 
sługujących rolnictwe. Na zeb:a- 
niach tych stwierdzono, że w wyni- 
ku I etapu przeglądu rolniczego 
użytkowania gruntów areały źle za- 


gospodarowane znacznie się zmniej-. 
$szyly. Są jednak nadal gospodarst- 
|wa, na które oddziaływanie admi- 
| nistracji jest bezskuteczne. 


Przed nami główna kampania — 
aniwa. Wszystkie nasze działania 
polityczne i organizacyjne zmierza- 


|ją do jej sprawnego przebiegu oraz 


zbioru zbóż bez strat. 

Odbyliśmy w rejonach narady 
sołtysów, inionnując ich o zamie- 
rzeniach organizacyjnych aa naj- 
bliższy okres, zbierając jednocześ- 
nie wnioski, które posłużą uspraw- 
nieniu działalności jednostek pra- 
cujących na rzecz rolnictwa. 
 Przygotowaniom do żniw poświę- 


cują swoje posiedzenia egzekutywy 


instancji gminnych i zebrania pod- 
stawowych organizacji partyjnych. 
W celu zapewnienia sprawnego i 
terminowego przeprowadzenia żniw 
oraz zbiorów powolany został sztab 
wojewódzki pod przewodnictwem 
wicewojewody. | 


W (tegorocznej kampanii żniwnej 
mamy do zbioru 183 tys. ha zbóż, 
oraz 2 tys. ha rzepaku. Oceniamy, 


Adam Bartosiak jest sekre- 
tarzem KW PZPR w Płocka 


ków na usługi Sutt Ronk musi 
wiedzieć, czy może iiczyć na SKR, 
czy też na pomoc sąsicdzką. 


W trakcie zebrań wiejskich oma- 
wiamy jednocześnie prace pożniw- 
ne tj. konieczność ssybsiego wyko 
nania podory wek, waploWwan a OTai 
siewu poplonów. 


Na sprawny przebicg zaw będą 
miały duży wpływ jednostki usłu- 
gowo-landlowe. Instytucje obsługu- 
jące rolników muszą zdawać sobie 


sprawę ż tego, 4© SJ da potrzeb 
Toinika, a nie odw.stli. .. 
Obecnie trwają pizyzOtowania 


magazynów i punktów skupu (WTaŁ 
3 dosuszaniem zbóż), ustala się 
czas pracy piacówek handlowych | 
usługowych, uwzględniający prze 
dłużony dzień pracy lub systena 
dwuemianowy w SKR, POM, G$, 
PZZ, składnicach maszyn rolniczych 
i innych jednostkach, zapewnia mę 
prawidłową dystrybucję rmateriałów 
i części zamiennych w celu szyb- 
kiego usuwania awarii sprzętu, wy- 
dzielenie i skierowanie na wieś od- 
powiedniej puli konserw mięsnych. 
warzywno-mięsnych i rybnych ora 
napojów chłodzących 

Przebieg kampanii zniwncj oraż 
pracę wojewódzkicee sztabu Ocen 
Egyekutywa KW PZPR i PrerY- 
dium WK ZSL w Sierpniu, opraco- 
wując przy tym wnioski dotyczące 
skupu płodów ro.azch i pr zebieBU 
prac jesiennych. 
Doświadczenia pra wiosennych 
pozwalają sądzić, iz DERRĘ n 
bory, z którymi wchodzimy w zj 
panię Żżniwną, zostaną skutecznie 
zrekompensowane wzmożonym z: 
siłkiem i dobnrą pracą rolników | di 
dywidualnych, spółdzielców, pra 


| 4 ani - 
cowników PGR oraz jepszą OTE | 
pomocą jednoste 


iedo- 


zacją pracy i 
pracujących na rzecz 


£« 
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Bnorytet 
dukują: 541 
ŚWOrZony 
te, w krótl 
tabilizowar 
ipowodow: 
maleriałów 
mentów 
ego jest i 
polskim 
produkcji 

„ (ych jn 
analogiczy 
go. Dobr: 


manie K 
tame tę 
ływu 
wednicł 

(been 


m -— 


ydaje mi się, że gdy- 
byśmy przeprowadzili 
porównanie _ oczeki- 
wań społecznych oraz 
kierunków aktywności inspiro- 
wanych przez partię, to wyka- 
załoby ono zbieżność w sferze 
określanej popularnie jako sa- 
mowyżywienie narodu. 


Partia nasza nie traktuje 
wezwania do społecznej aktyw- 
ności w dziedzinie samowyży- 
wienia jako koniunkturalnego 
hasła. Z proktyki zresztą wie- 
my, że samo wysunięcie hasła 
nie wystarcza, że chodzi o rze- 
czywisty postęp w rolnictwie i 
produkcji roślinno-zwierzęcej. . 


zorganizowano dwie giełdy, na któ- 
rych oferta produkcyjna obejmowa- 
ła 187 pozycji deficytowych części 
i kiłka mniej skomplikowanych ma- 
szyn. Wstępne umowy zawarło łą- 
cznie 19 zakładów uspołecznionych 
i 16 rzemieślniczych. Nie jest to wie- 
le, tym bardziej że realizacja wielu 
umów natrafia na przeszkody. 

Gdyby wyselekcjonować  trudno- 
ści, które napotykamy w aktywiza- 
cji przemysłu na rzecz rolnictwa, 
otrzymalibyśmy dość długą ich Ji- 
stę. Najistotniejsze są braki surow- 
cowo-materiałowe, o które najczę- 
ściej rozbija się inicjatywa nowej 
produkcji. Poprawa sytuacji zaopa- 
trzeniowo-materiałowej, stabilizacja 
struktury przemysłu, dostosowanej 
do bieżących potrzeb, na pewno uru- 
chomi nowe związki na linii prze- 
mysł — rolnictwo. 


Znaczną przeszkodą jest brak do- 


kumentacji technicznej na części 
i urządzenia. Próby jej uzyskania u 
producentów najczęściej kończą się 
fiaskiem. Niedopracowany jest także 


kcji. Nie orientują się także w 
sprawach zasad finansowania pro- 
dukcji na rzecz rolnictwa, szczegól- 
nie w możliwościach otrzymania 
dotacji przedmiotowych. 

Mógłbym wymienić wiele przykła- 
dów rozmijania się inicjatywy pro- 
ducenta z możliwościami surowco- 
wo-materiałowymi. Np. spółdzielnia 
rzemieślnicza w Strzelcach Opolskich 
zaniechała produkcji wózków ogro- 
dniczych ze względu na brak kółek. 
Z braku blach czarnych, elektrod 
i farb innych spółdzielnia w Nysie 


nie może rozszerzyć produkcji le- 
mieszy. 
Mimo wspomnianych trudności 


notujemy jednak niemało przykła- 
dów -podejmowania produkcji na 
rzecz rolnictwa. Największy ciężar 
przyjęły na siebie fabryki maszyn 
rolniczych, a także POM-y w koope- 
racji z tymi fabrykami. Fabryka 
Maszyn Rolniczych „Agromet” w 
Brzegu rozpoczęła produkcję rozrzu- 
tników do nawozów, w Fabryce Ma- 
szyn Rolniczych ' „Agromet” w 


„I WIDŁY I CIĄGNIKI 


ANDRZEJ WALCZAK 


Priorytet dla przedsiębiorstw pro- 
dukujących na rzecz rolnictwa, 
stworzony przez programy operacyj- 
ne, w krótkim czasie pozwolił na us- 
tabilizowanie struktury produkcji, 
spowodował rytmiczniejsze dostawy 
materiałów, surowców, energii i ele- 
mentów  kooperacyjnych. Efektem 
tego jest uzyskanie w województwie 
opolskim w bieżącym roku większej 
produkcji maszyn, narzędzi rolni- 
czych j nawozów azotowych, niż w 
analogicznym okresie roku ubiegłe- 
go. Dobrze wykonują swe zadania 
fabryki maszyn rolniczych w Strzel- 
cach Opolskich i Brzegu, pewne tru- 
dności odczuwają zakłady narzędzi 
£ospodarczych i zakłady azotowe. 


Baza techniczna rolnictwa w wo- 
jewództwie obejmuje ponad 25 tys. 
ciągników; 3,5 tys. kombajnów zbo- 
żewych oraz imne maszyny. Utrzy- 
manie tego sprzętu w należytym 
stanie technicznym wymaga stałego 
dopływu części zamiennych w odpo- 
wiednich ilościach i rodzajach. 

Obecny stan pósiadania nie od- 

powiada jednak realnemu zapotrze- 
bowaniu. Na zebraniach partyjnych 
stale spotykamy się z krytyką nie- 
wystarczającej podaży ciągników, 
przyczep, maszyn i narzędzi. Brak 
jest konwi na mleko, łańcuchów, wi- 
deł, gwoździ, jtp. Dodać do tego trze- 
ba złą jakość. Widły wyginają się, 
jakby były zrobione z gumy, łańcu- 
chy rwą się przy mocniejszym szar- 
pnięciu łopaty, po kilkakrotnym u- 
życiu nie nadają się do dalszej pra- 
cy. 
W tej sytuacji ważna jest każda 
inicjatywa przemysłu na rzecz rol- 
nictwa. Sprawy te były przedmiotem 
obrad Egzekutywy Komitetu Woje- 
wódzkiego w Opolu j w szczegółach 
postaram się je zrelacjonować. 

— Podstawą oceny była analiza 
zdolności wytwórczych naszego prze- 
mysłu i nowe inicjatywy. W celu ak- 
tywizacji produkcji na rzecz rolnic- 
twa sięgnięto po stare, ale spraw- 
dzone metody bezpośrednich 
kontaktów przemysłu z organizacja- 
mi dystrybucji. W ubiegłym roku 


Andrzej Walczak jest sekre- 
tarzem KW PZPR w Opolu 
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„Metalchem” w Kościanie poza swą podstawową produkcją dia przemysłu 


chemicznego wytwarza przewoźne cysterny dla 


rolnictwa. Na zdjęciu: 


I sekretarz KZ Bronisław Szpoper i ślusarz Wojciech Kaczmarek 


system badań i odbioru technicznego 
sprzętu. Okres prób eksploatacyj- 
nych jest zbyt długi, nawet dla bar- 
dzo prostych urządzeń. Dlatego 
przedsiębiorstwa nie zawsze cheą po- 
dejmować ryzyko nieznanej produ- 


Fot. A. MARCZAK 


Strzelcach Opolskich zwiększono 
produkcję poszukiwanych kopaczek 
elewatorowych i jednorzędowego 
kombajnu do zbiorh ziemniaków. 
Obecnie w przedsiębiorstwie tym 
wykonuje się prototyp nowej maszy- 


ny do zbioru ziemniaków. W cenie 
znacznie niższej od ceny dotychczas 
produkowanych kombajnów  jedno- 
rzędowych. | 

POM-y podjęły się produkcji pro- 
stych narzędzi i części zamiennych 
do maszyn. Poza tym wiele POM-ów 
uruchomiło: produkcję różnego ro- 
kaca części, łącznej wartości 330 
m 3 | 


Dużą inicjatywę wykazują także 
spółdzielnie pracy. Wyprodukują one 
łącznie ponad 3 tys. dmuchaw do sia- 
na i zboża, 22 tys. szt. części za- 
miennych do maszyn, 700 tys. szt. 
okien inwentarskich, 26 tys. szt. rur 
i kolanek piecowych oraz elemen- 
tów ogrodzeniowych wartości 13 mln 
zł i szereg innych potrzebnych rol- 
nictwu elementów. Wartość zaś 
świadczonych usług wzrośnie w br. 
do ponad 135 mln zł, kiedy w 1981 r. 
ich wartość wyniosła 82, a w 1980 r. 
34 mln zł. Poza tym spółdzielnie i za- 
kłady zrzeszone w WZSP czynią 
przygotowania do podjęcia produk- 
cji parników, zbiorników na pasze 
i na wodę, taczek gospodarskich. Już 


"w e€ezerwcu uruchomiona zostanie 
produkcja 2 tys. glebo-gryzarek, aw 
II półroczu — rozdrabniaczy pasz 


zielonych i wózków gospodarczych. 


Zarówno w roku ubiegłym, jak i w. 
bieżącym zakłady przemysłu metalo- 
wego świadczą różnego rodzaju us- 
ługi na rzecz rolników jndywidual- 


„nych oraz jednostek rolnictwa us- 


połecznionego. Stałe kontakty z rol- 
nikami swych gmin nawiązało wiele 
tabryk. 

Nie mamy jeszcze większych efe- 
któw w mechanizowaniu wolnych 
mocy produkcyjnych dużych zakła- 
dów pracy Opolszczyzny w celu pro- 
dukowania prostych maszyn i urzą- 


"dzeń oraz części zamiennych. Przy- 


czyny tego są złożone. Najchętniej 
zakłady mające wolne moce podjęły- 
by się produkcji na wielką skalę, 
trafiają jednak na barierę surowco- 
wo-materiałową, a także dokumen- 
tacyjną. Poza tym specjalizujące się 
w produkcji maszyn rolniczych fa- 
bryki ponoszą niższe koszty wytwa- 
rzania niż zakłady, które nie spe- 
cjalizują się w tej produkcji. Szacu- 


"nek kosztów wytwarzania wykazy- 


wał trzy- i nawet czterokrotny ich 
wzrost. 


Wiele zakładów z kraju, zwłasz- 
cza z woj. katowickiego, dysponują- 
cych wolnymi mocami wyraziło go- 
towość produkcji maszyn, na które 
jest zapotrzebowanie w rolnictwie. 
Na razie jednak tylko jeden zakład 
w Chojnicach przejął produkcję ko- 
paczek konnych z Fabryki Maszyn 
Rolniczych w Strzelcach Opolskich, 
co pozwoliło na zwiększenie produ- 
kcji kombajnów ziemniaczanych (z 
10 do 15 tys. szt.) j kopaczek elewa- 
torowych przez fabrykę w  Strzel- 
cach. 


Niektóre zakłady naszego woje- 
wództwa podjęły wstępne uzgodnie- 
nia podjęcia dodatkowej produkcji, 
szczególnie części zamiennych. Są 
one wykonywane najczęściej z mate- 
riałów odpadowych. 

Napotykamy jeszcze na działania 
dyrektywne w starym stylu. Ostat- 
nio Ministerstwo Hutnictwa i Prze- 
mysłu Maszynowego poleciło Fabry- 
ce Samochodów Dostawczych prze- 
kazać nowe obiekty Zakładowi Na- 
rzędzj Gospodarczych w Otmucho- 
wie. Na pewno wsi potrzebne są wi- 
dły, ale niemniej potrzebny jest sa- 
mochód dostawczy dla rolnictwa. Ta- 
kie decyzje nie mogą być podejmo- 
wane arbitralnie. 

Niemałe znaczenie ma inspiracyj- 
na i kontrolna rola organizacji par- 
tyjnych dla aktywizacji produkcji 
przemysłowej dla rolnictwa. Wspól- 
ne pokonywanie wymienionych pro- 
blemów i trudności, eliminowanie 
branżowego i regionalnego partyku- 
laryzmu pozwoli na uzyskiwanie z 
roku na rok lepszych efektów w za- 
opatrywaniu rolnictwa w sprzęt 
i maszyny, a tym samym na dalszy 
wzrost produkcji rolnej. 
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Jeszcze sa rezerwy 


JCZUCIN — gmina w wolje- 

wództwie tarnowskim, obejmu- 

jąca ponad trzydziestokilometro- 
wy pas wzdłuż Wisły, jeszcze nie tak 
dawno całą swoją egzystencję opie- 
reła na rolnictwie. Do 1959 roku nie 
było tutaj żadnego przemysłu, a mie 
szkańcy żyli wyłącznie z ziemi. Nie 
było to życie najlepsze. Gospodar- 
stwa były małe, produkcja nie naj- 
większa. Obeonie ponad dwa tysią- 
ee mieszkańców gminy zatrudnio- 
nych jest w gospodarce uspołecznio- 
nej. Ogromna większość tych ludzi 
w dalszym ciągu prowadzi gospodar- 
stwa rolne. 

W zrost zatrudnienia w gospodarce 
uspołecznionej, a konkretnie w prze- 
myśle, można uznać zą awans spo- 
łeczny ludzi. Rosną dochody i poziom 
życia, oczywiście za cenę większego 
wysiłku. Nie bez znaczenia jest rów- 
nież produkcja przemysłowa, która 
ze Szazucina wędruje w Polskę, a 
" taxże poza granice kraju. 


Dzisiaj w Szczucinie są takie za- 
- kłady, jak Przedsiębiorstwo Mate- 
riałów Izodacyjnych „Izolacja”, za- 
trudniające 350 pracowników, w tym 
160 członków partii, produkujące 
„eternit | rury azbestowo-cementowe; 
jest © jedyny wykonawca w kraju, 
a wielkość produkcji w poprzednich 
cenach wynosiła pół miliarda zło- 
tych. Jest również zakład rezysto- 
rów  „Unitra”, zatrudniający 600 
pracowników, głównie kobiety, li- 
czący 80 członków PZPR. Jest je- 
szcze POM w Lubaszu, zatrudniają- 
ey 240 pracowników, w tym 70 człon- 
ków partii, GS z 300-0sobową zało- 
gą, w tym 45 członków partii. Są 
jeszcze mniejsze zakłady. W sumie 
w gminie jest 952 członków PZPR. 

Mogłoby się wydawać, że przemysł 
powinien mieć w gminie zmaczenie 
decydujące. 


>- Przemysł jest bardzo ważny - - 
„mówi I sekretarz KG Piotr Golec -- 
ale my w dalszym ciągu stawiamy 
aa rolnictwo, które jest w stanie nie 
tylko wyżywić wszystkich mieszkań- 
ów i ich rodziny z miasta, ale dać 
„dużą produkcję na sprzedaż. Nie- 
wątpiiwie wiele zależy od samych 
rolników, ale zdajemy sobie sprawę, 
be bez wsparcia rolnictwa przecz 
przemysł miewiele będziemy mogii 
zdobić, 

I sekretarz Komitetu Gminnego 
nie jest z zawodu rolnikiem, nawet 
nicwiele ma wspólnego z rolnictwem. 
Z wykształcenia i » zawodu nauezy- 
ciei, do dzisiaj uczy w miejscowej 
szkołe, a lunkcjeę I sekretarza pełni 
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społacznie. Po prostu rolnictwo ro- 
zumie. 


Rolnictwo w gminie się liczy a 
partia na wsi również jest znaczącą 
siłą. Prawie we wszystkich wioskach, 
poza jedną Wólką Grądzką, gdzie 
jest tylko trzyosobowa grupa dzia- 
łania, sa podstawowe organizacje 
partyjne. W składzie Komitetu Gmi- 
nnego przeważają rolnicy, Z tego re- 
gionu właśnie rolnik z Łąki Zabiec- 
kiej Eugeniusz Łachut był delega- 
tem na IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR. W nowo powstałym Obywa- 
telskim Komitecie Odrodzenia Na- 
rodowego większość członków to 
rolnicy, a komisja do spraw rTołl- 
nych jest jedną z aktywniejszych. 


Siano juz 


Czego potrzeba dzisiaj gminie? 
Żeby producenci mogli zwiększyć 
plony z hektara, potrzebne są im 
środki produkcji, przede wszystkim 
nawozy mineralne, środki ochrony 
roślin, maszyny i jak najszerzej co- 
zumiany sprzęt rołniczy, a także 
węgiel. W 1980 roku w gminie zu- 


„Żywano 110 kg NPK na hektar, w 


roku bicżącym przewidziano 90 kg. 
Ostatnie odbyta sesja Gminnej Ra- 
dy Narodowej właśnie taki skromny 
plan musiała przyjąć. W gminie nie 
ma zakładów produkujących dla rol- 


nictwa poza producentami eternitu. 


zebrane, Wkrótce —— żniwa. 


"4 rur. Zresztą przemysł w ogóle po- 
 święca zaledwie 4 proc. swoich mo- 


cy przerobowych na produkcję dla 
rolnictwa. Jeśli szybko ten wskaźnik 
nie zostanie zwiększony, przynaj- 
mniej do 15 proc. jak to przewidu- 
ją piany centralne, dobrych wyni- 
ków mieć nie będziemy. 


Nie wystarczy jednak mieć środ- 
ki produkcji, trzeba nimi rozumnie 
gospodarzyć. 

„W gminie zaniedbana jest melio- 
racja, ziemie wzdłuż Wisły są bardzo 
dobre, ale położone na terenach de- 
presyjnych i gdyby uregulowano tam 
stosunki wodne, plony gwałtownie 
by wzrosły. Ale trzebą meliorować 
nie tylko nad Wisłą 


Na rzeczce Breń w Dąbrowicy wy- 
konano przepompownię, inwestycję 
bardzo potrzebną, niestety, do dzi- 
siaj nie można dostać pompy. Dąży 
się do gazyfikacji, ale na przeszko- 
dzie stoi brak rur. Doprowadzenie 


gazu do Szczucina i pobliskich wsi. 


byłoby niedrogie i ze wszech miar 
korzystne. Mniej zużyłoby się węgia. 
Jeszcze dzisiaj brakuje około 1000 
ton węgla za dostarczony żywiec, 
tytoń i na potrzeby mieszkańców. 
Wprowadzona zasada ekwiwalentu 
pieniężnego za nieodcbrany węgiel 
r.kogo nie zadowoliła, a tylko ludzi 


„partnerem 


zdenerwowała. Rolnika, który hodu- 
je, pieniądze nie urządzają, potrzeb. 
ny mu jest węgiel. 

Sprawy rolnictwa stale rnajdują 
się w centrum uwagi Komitetu Gmi- 
nnego i Egzekutywy KG. Ostatnio 
przedmiotem oceny Egzexutywy by- 
ły wyniki produkcyjne chłopów-rol- 
ników. 

W gminie jest bardzo wielu chło- 
pów-robotników, którzy z gospodar- 
stwa, dwuhektarowego sprzedają 
nawet do 5 tuczników i dwóch buka- 
tów, ale są to tacy, którzy nie tylko, 
że nic nie sprzedają państwu, ale 
jeszcze ustawiają się w kolejce po 
artykuły spożywcze. To jest problem, 
który musi być rozwiązany. 

Na ponad 4 tys. gospodarstw w 
gminie produkcję rolniczą sprzedaję 
2718 gospodarstw i to produkcję 
wcale niemałą, bowiem sprzedaż : 
jednego hektara wynosi 25 i pół ty- 
siąca złotych. Chłopi sprzedają ty- 
toń, mleko, buraki cukrowe i Żywiec, 
zboża natomiast niewiele, bo w za- 
sadzie cała produkcja zbóż przezna- 
czona jest na hodowlę. Wartość pro- 
dukcji na jedno gospodarstwo wy- 
nosi ponad 86 tys. złotych. 

Rzecz sprowadza się obecnie de 
tego, aby stworzyć takie warunki, 
żeby 1275 gcspodarsiw, które w w- 
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bcgłym roku ! w pierwszym kwar- 
tale br. nic nie sprzedały, stały Si 
handłowo-produkcyjnym 
państwa Wprawdzie ogrornna ich 
większość produkcję przeznaczs m4 
samozacpatrzenie. są jednak jeszcze 
duże rezerwy i jeśli zostaną One we 


ruchomione, to pozwołą nie tylko n8 
„wyżywienie samych rolników. 
także na sprzedaż nadwyżki produ” 
kcyjnej państwu. Najważniejsze jest. 


ae 


aby każdy hektar ziemi przynosił 
„plony. Według oceny miejscowych 
działaczy partyjnych tak jeszcze 
nie jest. Możliwości za$ ku temu $% 


u wa ol aaa" |daÓA odka dze 


Rozmowa z DANUTĄ TARCZYŃSKĄ-SZYMAŃSKĄ, 
nauczycielką, członkinią egzekutywy KDŁódź-Śródmieście. 


REDAKCJA: Dwadzieścia pięć lat 
pracy w zawodzie nauczycielskim. 
Kilkakrotne propozycje objęcia przez 
Towarzyszkę dyrekcji w szkołe. 
Zawsze odmowa. Dlaczego? 

DANUTA TARCZYŃSKA: Odpo- 
wiem na pytanie: dyrektor szkoły 
to duża odpowiedzialność, a nauczy- 
ciel — mniejsza? 


RED.: Dyrektor odpowiada za ca- 


łą placówkę, nauczycie! — tylko za... 

D.T.: Tylko za młodzież — praw- 
da? Otóż o tylko stanowi bar- 
dzo wiele. Jeśli chodzi o mnie, wolę 
"swój cały czas zawodowy poświęcić 
nauczaniu i wychowywaniu. Może 
zresztą wiąże się to trochę z moim 
życiowym, marzeniem: wychować 
dwóch dobrych nauczycieli na moje 
miie jsce. 

_. RED.: Ale przecież Towarzyszka 
nie pracuje w szkole kształcącej 
nauczycieli, lecz w szkole podstawe- 
wej. 

D.T.: W naszej szkole odbywają 
się praktyki studenckie. Pragniemy, 
aby przyszli nauczyciele uczyli się 
zawodu praktycznie w szkołach, a 
nie na uczelniach, które niewiele 
pod tym względem dawały. Sama 
nauczyłam się zawodu pracując w 
szkole. A w nauce ogromną rolę ode- 
grała dyrektorka, która dużo czasu 
poświęciła mnie i kilku innym po- 
czątkującym nauczycielom. Dopiero 
po latach doceniłam w pełni, co dla 
„mnie zrobiła i jak to robiła. Z 
taktem, powagą, nie szczędząc czasu. 
Często hospitowała lekcje. Potrafiła 
w pewnym momencie w sposób na- 
turalny przejąć prowadzenie lekcji, 
ratując ją przed fiaskiem. Były to 
jednocześnie lekcje poglądowe. I po 
tem dyskusje — wspólne analizowa- 
nie wszystkiego — począwszy od 
koncepcji lekcji aż po najmniejsze 
detale. I ja też pragnę młodym nau- 
czycielom przekazać swój warsztat 
zawodowy, tajemnice tego zawodu 
i zamiłowanie do niego. To bardzo 
trudny i bardzo odpowiedzialny za- 
wód. Dlatego duży sprzeciw budzi 
we manie tak łatwo i właśnie bez po- 
czucia dopowiedzialności wypowia- 
dany dość powszechnie sąd: mło- 
dzież wyszła na ulicę, bo źle ją wy- 
chowuje szkoła, Winni są nauczycie- 
le. 

RED: A czy tak nie jest? 

D.T.: Można i trzeba mówić e 
współodpowiedzalności szkoły za to, 
oo się stało, ale nie można składać 
całej winy na nauczycieli Moim 
zdaniem, trzeba wziąć pod uwagę 
nauczycieli, młodzicź i całą resztę 
tzn. przede wszystkim rodziców, in- 
ne środowiska wychowawcze, wresz- 
cie ogólną sytuację w kraju, na któ- 
rą młodzież reaguje na pewno więk- 
szymi stresami: i lękami niż dorośli 
-— bardziej odporni, doświadczeni, 1 
większą społeczną wyobraźnią. 

RED.: Spróbujmy więc powiedzieć 
trochę na te tematy. Zacznijmy od 
nauczycieli. 

D.T.: Coraz częściej słyszymy: 
trzeba nauczycieli weryfikować, 
trzeba zwalniać, szkoły w ostatnim 
dziesięcioleciu zeszły na psy, źle 
uczą, jeszcze gorzej wychowują, Wi- 
na nauczycieli. Zgadzam się, że nau- 
czyciel nauczycielowi nierówny, a 
odbija się to na młodzieży. Ale sięg- 
mijmy do źródeł tego zjawiska, jakim 
jest dobór do zawodu nauczyciel- 
skiego. Przecież od mniej więcej 25 
łat była negatywna selekcja do za- 
wodu. W rezultacie do szkół trafili 
ludzie a trojakiego rodzaju powo- 


dów. Pierwsza grupa to ci rzeczywi- 
ście ż zamiłowaniem, którzy pracę 
w szkole traktują jako służbę. Oni 
ciągle podlegają autokontroli, Oni 
też często bywali w zatargach z wła- 
dzami oświaty, bowiem w systemie 
oświatowym dostrzegali mankamen- 
ty i poważne zagrożenia i zwracali 
publicznie na to uwagę. Oni jedno- 
cześnie zawsze wiernie towarzyszył 
dzieciom i młodzieży, bez wzgjędu 
na płace, warunki iip. 

Druga, liczna grupa to — jak okre- 
$am — nieudacznicy życiowi To ci, 
kórzy po studiach musieli iść 
do szkolnictwa, bo nigdzie indziej 
się nie nadawali. Często to ludzie 
bardzo pracowici, ale nic poza tym 
Jest u nas takie powiedzenie: zła ż 
niej nauczycielak ale jaka praco- 
wita! 

I wreszcie trzecia grupa to ci, któ- 
rzy uważali, że można się w tym za- 
wodzie jakoś urządzić. Pozory brar 
ku kontroli, możliwość awansowa- 
nia — przyciągały. 

W ciągu lat spora część z pierw- 
szej i trzeciej grupy odeszła ze 
szkół, Awansowali zarówno najbar- 
"dziej zdolni, jak i cwaniacy. Naj- 
więcej pozostało nieudaczników. 

RED.: Ale przecież dochodziły no- 
we, młode kadry ... 

D.T.: Tak, tylko motywy były 
identyczne jak u poprzedników, a 
władze oświatowe uważając zapew- 
ne, że wszystko jest w porządku, nie 
zrobiły żadnego ruchu w kierunku 
młodej kadry. Człowiek po uniwer- 
sytecie szedł do pracy w szkole. Od 
strony metodycznej i działań wycho- 
wawczych zupełnie nie przygotowa- 
ny do zawodu. Co więc robił? Sto- 
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metody odwzorowywane na 
doświadczeniach wynie- 


sował 
wiasnychn 
sionych ze szkoły i uczelni. Nie naj- 


lepszych doświadczeniach — nie 
okiammujmy się. Powielał więc stare 
błędy dodając do nich nowe — in- 
dywidualne. Własną nieudolność po- 
krywał jakże często wygodną teorią 
o c«:eróbstwie uczniów. W szkole był 
w zasadzie bezkarny. System kon- 
wolowania (uprzedzanie o wizyta» 
cjach) nie czynił go bardziej odpo- 
wiedzialinym. Miał ponadto jakże 
często przewągę nad starszymi ko- 
legami, którzy — w myśl zarządzeń 
resortu — musieli zaocznie robić 
studia. Efekty? Młodzi nauczyciele w 
szkole byli niedouczeni, starsi — za» 
pracowani, obciążeni własnymi stu- 
diami, często godzili się na fikcję w 
realizacji programów, zwłaszcza w 
pracy wycirowawczej. Wszystko od- 
bywało się kosztem dzięci i młodzie- 
ży. 

RED.: Obraz pesymistyczny. Ale 
wobec tego cóż się stało, że nagle to 
środowisko tak bardzo ożywiło się 
t $£o w kierunku nie odpowiadają- 
cym interesom socjalistycznego pań- 
stwa? : 


D.T.: Nie można tak uogólniać. 
Znam środowisko — przynajmniej 
łódzkie — dobrze. Niewielu tu nau- 
czycieli, którzy ze względów poli- 
tycznych powinni się rozstać z za- 
wodem. Ale skąd powstała taka opi- 
nia? Narodziła się w okresie dzia- 
łalności  „Solidarności”, która te 
wszystkie newralgiczne punkty wy- 
chwyciła. Zrzeszyła ona w środowi- 
sku nauczycielskim głównie kobiety, 
które od dawna były na „nie”. Ale 
nie przeciwko ustrojowi, lecz na ogół 


zbuntowane przeciwko aiesprawied- 
liwościom w sferze moralności spo- 
łecznej, bardzo ciężkiej oodzienno- 
ści, rozmaitym błędom władz, w 
tym oświatowych. Kobiety z jakże 
często nieudanym życiem osobistym, 
osaczone — tak — osaczone przez ro- 
dziców uczniów. Rodzice nie trakto- 
wali nauczyciela jako partnera w 
wychowywaniu dzieci, lecz jake 
przeciwnika. A jak bolesna i upoka- 
rzająca była konieczność ulegania 
presji, szczególnie tzw. ustosunko- 
wanych rodziców. Te nastroje „So- 
lidarność” przeniosła w sferę życia 
politycznego, rozdmuchała. Teraz nie 
ma „Solidarności”, ale opozycja psy- 
chiczna pozostała. Te przyczyny, któ- 
re ją narodziły nie zostały całkowi- 
cie usunięte. Wprawdzie nowa Karta 
Nauczyciela bierze go w obronę, ale 
też stwarza podstawy do powstawa- 
nia nowych, groźnych nieprawidło- 
wości. Nauczyciele w tej chwili zam- 
knęli się w sobie, mają poza tym po- 
czucie krzywdy, że całą winą za to. 
co dzieje się z młodzieżą, obarcza 
się ich właśnie. Łatwo się nie odkry- 
ją. Jedyna droga to konieczność sa- 
mookreślenia się. 

RED.: Ale jak do tego dopreoewe- 
dzić? 

D.T.: Każdy człowiek, który chee 
pracować z młodzieżą, musi wie- 
dzieć, że jest urzędnikiem państwo- 
wym i jako taki jest elementem rea- 
lizującym na bardzo ważnym odcin- 
ku, jakim jest szkolnictwo, politykę 
państwa. Oczywiście, bez pomocy » 
zewnątrz takie samookreślenie mo- 
że przerodzić się w samoakceptację 
bez względu na postawę. Trzeba w 
tym pomóc. Różnymi metodam 
Przede wszystkim rozmowy, rozmo- 


„wy, dyskusje. Ktoś może na taką 


propozycję wzruszyć ramionami. Ale 
ja odpowiem: w tych szkołach, w 
których silne były organizacje par- 
tyjne, w których podejmowały one 
dyskusje z członkami „Solidarności”, 
nie doszło do ekscesów. 

Druga sprawa to skończyć wresz- 
cie z fikcją godzin wychowawczych 
i przedmiotów ideologicznych. Muszą 
one nabrać właściwego znaczenią. 
Stosownie do wieku dzieci i młodzie- 
ży muszą być wprowadzane pewne 
kategorie moralne i społeczne. Na 
przykład: na różnym poziomie trze- 
ba mówić o demokracji, że wb nie 
tylko przywileje, ałe również obo- 
wiązki. Wyjaśniać pojęcie plotki. 
Młodzież ze swej natury jest rozpiot- 
kowana i na plotkę, szczególnie po- 
łtyczną, bardzo podatna. To bardzo 
ważne, aby o tym mówić, przecież 
plotki mają na celu rozcnhwianie mo- 
ralne. | 

I wreszcie trzecia sprawa © wzmeo- 
żenie kontroli pracy nauczyciel 
przez szkołę i władze oświatowe. iu 
jest morze zaniedbań i bardzo wiele 
da się zrobić, bardzo wiele niepra- 
widłowości skorygować i wyłapać 
dużo błędów. To dotyczy ogółu nau- 
czycieli, Na pewno jest część takich 
którzy określili się jako przeciwni- 
cy naszego ustroju i państwa, a tyr 
samym młodzieży. Z tymi bezwzględ- 
nie trzeba się rozstać. Nie wszyscy 
nauczyciele muszą być komunista” 
mi, ale wszyscy muszą mieć posta» 
wę ideowo-polityczną zgodną ze sta- 


dusem urzędnika socjalistycznego 


państwa. 

RED.: Czy mówiąc oe pośrzebie sa- 
mookreślenia się miałą Towarzyszke 
na myśli, iż trzeba to również sre- 
bić wobec młodzieży? 


D.T.: Na pewno. Ale nie musi w 


"być połączone ze siownymi deklara- 


cjami, lecz z całą postawą, sposobem 
interpretacji zjawisk, oo szczególnie 
ważne jest w przedmiotach huma- 
nistycznych. Przez rozumne, rzeczo- 
we interpretacje trzeba ograniczać 
emocje na rzecz rozumu. Weźmy 
przykład z historii: sprawa stosun- 
ków polsko-rosyjskich i polsko-ra- 
dzieckich. Wydaje się, że można młe- 
dzieży przedstawiać różne ich inter- 


pretacje, ale zawsze wskazując ma 


polską rację stamu. 
Ciąg Gałmy nA WY. M 
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RED.: Czy uczniowie Towarzyszki 
wiedzą, że ich pani jest członkiem 


partii? 
D.T.: Oczywiście. Miałam kilka 
momentów, gdy musiałam, jak to 


nazywam poczynr'* wcbec młodzie- 
ży wyznania. I tak powiedziałam 
kiedyś w VII klasie, że jestem za 
laickim wychowaniem. Mam wiele 
dzicci z wierzących domów. Czeka- 
łam na reakcję. Nie zmienili jednak 
swego pozytywnego stosunku do 
mnie. Pytali mnie uczniowie, co ja 
mam z tej partii. Dyskusja była 
długa. Nasza młodzież... 

RED.: Czy możemy sobie odpowie- 
dzieć na pytanie, dlaczego wyszła na 
ulicę? 

D.T.: Spróbuję. Ale do końca na 

pewno nie wiem. O nauczycielach 
już powiedziałam, ale muszę dodać 
jeszcze jedno. Nasz system kształ- 
cenia nauczycieli musi starać się wy- 
aobywać indywidualności. Silna oso- 
bowość nauczycielą to duża część 
sukcesu wychowawczego. Młodzież 
jest łatwo porwać za sobą. I myślę, 
że to jest jedna z przyczyn jej obec- 
"nego buntu. Oni mają dość przecięt- 
ności — w domu, szkole, wokół sie- 
bie. A więc dali się porwać hasłom, 
nie zdając sobie sprawy z tego że są 
przedmiotem manipulacji. Dia mło- 
dzieży jest charakterystyczna potrze- 
ba działania i to zespołowego. Wrzu- 
cam więc kamyczek do ogródka or- 
ganizacji młodzieżowych. Ręce opa- 
dają, gdy widzi się, że tam się nic 
nie dzieje. 
_. I sprawa bardzo ważna. Dom ro- 
dzinny, Rodzice przychodzą do domu 
i narzekają. Nie zdają sobie sprawy 
z tego, że czasem ich utyskiwania 
młodzież odbiera jako postawę po- 
lityczną. Wydaje mi się, że często 
młodzież po prostu boi się. Ciągłe się 
ją straszy, że będzie coraz gorzej. 
Nie widzi perspektyw, a rodzice 
chętnie to podkreślają, być może 
dla!tego, aby ich zasługi rodzicielskie 
byty bardziej docenione. A to jest 
błąd. U młodego człowieka lęki, 
i strach łatwo przeradzają się w 
agresję. I wtedy wystarczy iskra... 

Z drugiej strony młodzież trochę 
wykorzystuje kryzys, aby pod tym 
hasłem ukryć wiele swoich żądań. 
Żądań, z których realizacji młodzi 
często są wyłączeni, chociaż też mu- 
szą ponosić trudy. Jeśli ja, jako 
matka, wyrzekam się czegoś dla mo- 
jego dziecka, czy oznacza to, że jest 
ono zwolnione z wszelkich obowiąz. 
ków? A tak, niestety, myśli wielu 
rodziców. 

Dom i szkoła muszą przygotowy- 
wać i wdrażać młodzież do pracy. 
Ciągle mówimy młodzieży, że nauka 
nie jest trudna. Przeciwnie. Trze- 
ba mówić, że wymaga dużego wy- 
siłku i pracy. Dlaczego dziecko już 
w pierwszych klasach ma przeżywać 
rozczarowanie, mieć poczucie krzywe 
dy, że musi pracować w szkole za- 
miast tylko do niej „chodzić”. 

Nauczyciele powinni bardzo inten- 
sywnie pracować na kążdej lekcji z 
każdego przedmiotu i stosownie do 
tego wymagać od uczniów. Rodzice 
— rozwiewać mit pogoni za złotym 
cielcem na rzecz uczciwej, rzetelnej 
nauki i pracy. 

Uważam, iż to, co się obecnie ne- 
gatywnie dzieje z naszą młodzieżą, 
jest winą całego dorosłego społeczeń- 
stwa. A przyszłość zależy nie od 
wróżenia z fusów i pobożnych ży- 
czeń, lecz od pracy wychowawczej, 
przemyślanej i konsekwentnie pro- 
wadzonej przez całe dorosłe społe- 
czeństwo. 

RED.: Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiało 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 


ie ma delikatniejszej ma- 
terii do działania nolity- 
cznego niż młodzież, u- 
waża się wprawdzie, że 
© tym jaka jest ta młodzież de- 
cyduje szkoła i kadra nauczyciel - 
ska, jest to jednak tylko część 
prawdy. Równie wielki wpływ na 
postawy młodych ludzi ma rodzi- 
na i w ogóle, to co dzieje się 
poza szkołą. 

Nie są to, oczywiście, uwagi od- 
krywcze. Sądzę jednak, że warto je 
powtórzyć przed omówieniem syttu- 
acji w szkolnictwie województwa 
gdańskiego. Jest to 300 tys. dzieci 
i młodzieży, 15 tys. nauczycieli i 
wychowawców, czyli trzeci co deo 
wielkości potencjał oświatowy w 
kraju. 

Analiza sytuacji  połlityczno-wy- 
chowawczej w szkolnictwie woje- 
wództwa, opracowana na posiedze- 
nie Egzekutywy KW PZPR przez 
zespoły partyjnych działaczy z gdań- 
skiej oświaty. Jest materiałem przy- 
gotowanym z poczuciem odpowie- 
dzialności. Jest w tym, chciałoby się 
powiedzieć, nadzieja, że w tej de- 
likatnej sprawie nie będzie ruchów 
słonia w składzie porcelany. Warun- 
kiem bowiem sprawnego i skutecz- 
nego działania jest właściwa diagno- 
za. A brzmi ona następująco: 


— trzeba przyznać skutecznie — 
z resortem oświaty, doprowadziły 
do niewiary nauczycieli w działal- 
ność partii. Dodatkowo  obciążano 
bezpośrednio szeregowych członków 
PZPR za wszystkie błędy i wypacze- 
nia minionego okresu. Dlatego w ro- 
ku szkolnym 1980/1981 tak silnie 
odczuwana była bierność POP, wy- 
stępowanie sytuacji stresowych 
wśród członków partii, wyrażające 
się albo oddawaniem legitymacji 
partyjnych i wyłączaniem się z dzia- 
łalności politycznej, albo szukaniem 
swego miejsca w „Solidarności”. 

Oczywiście, partyjne kierownictwe 
w województwie nie pozostawałe 
bierae weboc tej sytuacji. Pedejmo- 
wale one stanowcze działania i być 
może dlatege partyjna kadra peda- 
gegiczna wyssła względnie obrenną 
ręką. Obecnie legitymacje PZPR ma 
miece ponad 4 tys, uauczycieli. Legi- 
tymacje pactyjae w minionym ekre- 
sie eddałe 318 osób, w tym pe 13 
grudnia ubiegłego roku de końca 
kwietnia — kiedy opracowanie byłe 
przygotowywane — 86 osób. Przesta- 
łe istnieć 11 sukołnych oerzanizacji 
partyjnych. 

Wychodząc z takiej właśnie sze- 
rokiej oceny dokonano w wojewódz- 
twie czegoś w rodzaju weryfikacji 
kadr nauczycielskich. Była to wery- 
fikacja nie tylko politycznych po- 
staw, lecz także przydatności zawo- 
dowej. W sumie okazało się, że pod- 
stawowa masa pedagogów oceniona 
została pozytywnie i tylko do nie- 


CZEKA NAS TRUDNY 


'„Pod koniec lat siedemdziesiątych 
w województwie gdańskim notowa- 
no głębokie rozwarcie między sta- 
nem infrastruktury oświatowej 
i możliwości i zaspokajania potrzeb 
społecznych wynikających z dyna- 
micznie rozwijającej się gospodarki 
w tym wysoce zurbanizowanym re- 
gionie kraju. Realizacja idei 10-latki 
odbywała się kosztem pogarszania 
warunków pracy placówek oświato- 
wych oraz nauczycieli, przy ciągłym 
niedocenianiu ich społecznej i eko- 
nomicznej pozycji, z jednoczesnym 
limitowaniem zatrudnienia i ograni- 
czeniem nakładów. Wprowadzono 
szereg zmian w prawodaw- 
stwie oświatowym, które rozluźniły 
dyscyplinę pracy, a także zmian 
programowych przeciążających ucz- 
nia i nauczyciela. Stan ten pogłę- 
biał brak możliwości prowadzenia 
konsekwentnej polityki kadrowej ze 
względu na sytuację mieszkaniową 
głównie na wsi i — co za tym idzie 
— zatrudnieniem tam nauczycieli 
bez kwalifikacji pedagogicznych. 
Wszystko to powodowało narastają- 
ce niezadowolenie wśród nauczycie- 
li oraz chłonność środowiska na 
wpływy opozycji politycznej i kleru”. 

W dalszej części analizy mówi się 
o sytuacji w szkolnictwie po sierp- 
niu 1980, zwłaszcza w warunkach 
upowszechniania przez _„Solidar- 
ność” nauczycielską uspołecznienia 
oświaty, co w konsekwencji dopro- 
wadziło w części szkół województ- 
wa gdańskiego do osłabienia prze- 
wodniej roli partii”. 

Szkolne POP — piszą autorzy op- 
racowania — znalazły się w niezwy- 
kle trudnej sytuacji. Zgłaszane przez 
członków partii jeszcze przed VIII 
Zjazdem partii wnioski i postulaty 
nie doczekały się realizacji. Przyjęte 
przez „Solidarność” i negocjowane 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


wielkiego procentu nauczycieli zgło- 
szono zastrzeżenia, przy czym, co 
podkreślam, nie zawsze natury po- 
litycznej, lecz często dotyczące kwa- 
lifikacji zawodowych. Warto tutaj 
podać — jest to ważne — że na 216 
nauczycieli historii,  propedeutyki 
nauki o społeczeństwie i wiedzy oby- 
watelskiej uczących w liceach ogól- 
nokształcących i szkołach zawodo- 
wych, 84 osoby, czyli prawie 83 pro- 
cent, stanowią członkowie PZPR. 
Stwierdzono, że przeważająca wię- 
kszość nauczycieli jest dobrze przy- 
gotowana pod względem merytorycz- 
nym i metodycznym do realizacji 
programu reform i odnowy życia 
społeczno-politycznego. 

Jest to wysoka ocena, tylko że — 
dodam od siebie — już po tej oce- 
nie mieliśmy w Gdańsku nielegalne 
manifestacje 1 maja i rozruchy 
w dniu 3 maja, w których brała 
udział przede wszystkim  mło- 
dzież. W jakimś stopniu odpowie- 
dzialność za to spoczywa przecież 
także na pedagogach, którzy nie po- 
trafili dostatecznie skutecznie prze- 
ciwstawić się naciskom i organiza- 
torskim działaniom propagandy wro- 
giej socjalizmowi i naszemu krajowi. 
Ale jest to sprawa wymagająca oso- 
bnych rozważań. 


Na zakończenie opracowania jego 
autorzy piszą: „Z przedłożonej oceny 
sytuacji polityczno-wychowawczej 
w szkołach województwa gdańskie- 
go wynika, jak silne piętno wywar- 
ły na obszarze oświaty i wychowa- 
nia negatywne skutki kryzysu spo- 
łeczno-politycznego. W toczącej się 
walce o młode pokolenie działania 
wszystkich ogniw muszą być zinte- 
growane oraz nosić charakter ofen- 
sywny, wielopłaszczynowy przy za- 
łożeniu, że odpowiedzialność za wy- 


chowanie społeczne spoczywa nie 
tylko na szkołach, lecz także na co- 
dzinie, środowisku i organizacjach 
w nim działających. Proces norma- 
lizowania się sytuacji w wiacie 
musi być rozłożony w dłuższym 
przedziale czasowym, ale prowa- 
dzony  sytematycznie i  konsek- 
wentnie”. 

Dlatego właśnie opracowany został 
program takich działań zmierzają- 
cych do podnoszenia poziomu kadry 
nauczycielskiej w celu — jak pisze 


się w dokumencie — „skutecznego 
spełniania przez nią powinności 
ideowo-pedagogicznych". Zadań jest 


zresstą wiele. Wcale niemała ich 
część zmierza do zwiększenia aktyw- 
ności środowisk partyjnych w szko- 
łach. Są to zadania  rozpisane na 
wszystkich, którzy odpowiadają za 
stan oświaty, z DOCANIEMI terminów 
realizacji itp. 

I tu właśnie mam wątpliwości, 
czy owe działania z wyznaczonymi 
terminami nie sprowadzają się do 
jeszcze jednej akcji, która z jakąś 
tam datą ma być zakończona. Rozu- 
miem potrzeby organizacyjne, ale 
jest to jakby przeciwstawianie się 
temu słusznemu zadaniu, które koń- 
czy opracowanie, a mówi o rozło- 
żeniu zamierzeń w czasie, konsek- 
wencji i systematyczności w ich re- 
alizacji. 

I jeszcze jedna uwaga. Szkoła nie 
działa w próżni. Nawet najlepszy 
pedagog nie potrafi uzasadnić wyż- 
szości ustroju socjalistycznego w wa- 


runkach, kiedy jego uczeń na przy- 
kładzie życia własnej rodziny odczu- 
wa skutki kryzysu gospodarczego, 
który naszym krajem owładnął w ty- 
le lat po wojnie. 

Wiąże mi się to przede wszystkim 
ze sprawą wdrażania reformy 80- 
spodarczej. Jest to jedyna droga, na 
której nasz kraj może wyjść z kry- 
zysu i w efekcie podwyższyć stopień 
zaspokajania potrzeb społecznych. 
I tak długo, dopóki te sprawy nie 
ruszą z miejsca, wszystkie działania 
wychowawczo-pedagogiczne będą 
napotykać na ogromne trudności. 
Właśnie więc kadra pedagogiczna 
powinna być szczególnie nastawioca 
na zaszczcepienie w głowach 
ludzi idei i konieczności relormy. 


Rozumiem i popieram konieczność 
tych działań, jakie zaprogramowano 
w gdańskiej oświacie, działań orga- 
nizacyjnych, a także politycznych. 
Nie może bowiem być takiej sytua- 
cji, aby w państwie socjalistycznym 
nauczyciele byli niechętni socjaliz- 
mowi i dawali temu wyraz na lek- 
cjach. Ale po to, by z głębokim 
wewnętrznym przekonaniem wyk- 
ładać młodym ludziom prawdy spo" 
łeczne i polityczne, trzeba, po pierw- 
sze: być do nich głęboko samemu 
przekonanym, po drugie: mieć rze- 
czowe argumenty. 

W kraju trwa stan wojenny. Nie 
będzie to stan wieczny. Życie wróci 
do normy. Wówczas zarówno kadra 
nauczycielska, administracja szkol- 
na, jak i młodzież staną wobec ko- 
nieczności używania siły argumentu, 
a nie argumentu siły. I wtedy 02532 
oświata stanie przed trudnym cEż4- 
minem. I do niego trzeba się PY” 
gotowywać szerokim frontem, które” 
go niezmiernie ważnym, ale tylko 
odolnkiem, jest oświata. 


- 
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KEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO 


18.VI. — zapoznało się z oceną ódaia- 
łalności środków macowej informacji i 
propagandy, 

— zaapoznało się ze zmianami ma rynku 
wydawiniczym i czytelniczym, 


— aapoznało się 2 projektem ustawy 
„Prawo o prazie".. 


Biure Politre1ne: 


NARADY IE SPOTKANIA 
GZZKODOZZ EEEE ZE ZZOZ TO EC ESEE PR, 


14 vi Odbyło się posiedzenie Komisji 
«Wi.  [deciogicznej KC poswiecone 
przedyskutowaniu diugofalowego progia- 
sou pracy tdeciogicznej oraz założeń I02- 
woju pracy Szkoleniowej w partii. W Ob- 
radach wzięli ud.iat: członek BP, sekre- 
tarz KC Stefan Olszowski i sekretarz 
KC Marian Oracechowski. 


— Członek 8P, sekretarz KC MHiero- 
mim Kubiak Sspotyvał się 7 zespołem pai- 
tyjnym Zgromadzenia Ogólnego PAN. 
15 vl I sckretarz KC, prezes Rady 

sWłe Ministrów Wojciech Jaruzelski 
przyjął zastępcę przewodniczącego Rady 
Minieirów ZSRR Iwana Bodiula, W  roż- 


mowie uczestniczył zastępca członka BP, 
sekretarz KC, I sekretarz KW Martan 


Woźniak. 

16 vI 1 sekretarz KC, premier Woej- 
«Wys cjech Jaruzelski przyjął Prezy- 

dium Rady Krajowej Zrzeszenia PPGR. 

W spotkaniu uczestniczył m.in. sekretarz 

KC Zbigniew Michaiek. 


— Członek BP, sekretarz KC Hieronim 
ikubiak wziął udział w plenum 2G 2SMP 
oraz przyjął pizedstiawiciełń poisko-ra- 
dzieckiego zespołu dokumentującego hi- 
storię najnowszą mosunków  polsko-ra- 


azieckhich. 

37 VI Członek BP, sBekretar2 KC 
«WVe Hieronim Kubiak spotkał się 

z gronem całonkow partii se środowiska 


teatralnego. 
18 vi Odbyło się posiedzenie Komisji 
«we Kullury KC, poświęcone prob- 
lemom rozwoju kultury w warunkach re- 
fermy gospodarczej, pioblemom ochrony 
aabytków i muzealnictwa oraz proble- 
sminom kultury w środowisku robotni- 
czym t! propozycjom do działalności partii 
w roku kulturalnym 1963/83, 
I sekretarz KC Wojciech Ja- 


19.VI. guąelski spotkał się z prze- 
wodniczącym Zarządu Stowarzyszenia 
PAX Zenonem Komenderem. 


— I sekretarz KC, premier Wejciech 
Jaruzelski przyjął prezesa ZG Chrześci- 
pasi Mi Stowarzyszenia Społecznego 


azimierza Morawskiego, 
21 VI ( sekretarz KC, premier Woj- 
«wss cliech Jaruzelski przyjął preze- 
sa PAN, prof. dr Aleksandra Gieysztorą, 
— Członek BP, sekretarz KC Stefan 
Olszowski wziął udział w uroczystym 
wręczeniu dorocznych nagród przewod- 
niczącego Komitetu d/e Radia i Telewizji. 
22.VI Odbyło się w Kielcach posie- 
*wse dzenie Komisji Ochrony Zdro- 
wia Ludności i Środowiska KC, poświę- 
eone problemom opieki nad matką i 


dzieckiem. Obradom przewodniczyła 
ezłonkini BP KC Zofia Grzyb. 


— Odbyła się narada redaktorów na- 
cezelnych prasy, radia i telewizji poświę- 
cona aktualnym zadaniom prasy. Naradę 
prowadził ezłonek BP, sekretarz KC 
Stefan Oiszowski, a wziął w niej udział 
sekretarz KC Marian Orzechoweśki. 


— Członek BP, sekretarz KC Stefan Ol- 
szewezi wziął udział w posiedzemu Rady 
RGSW „Prasa — Książka — Ruch”, 


— Zastępca członka BP, eeckretarz KC 
Włodzłmierz Mokrzyszczak spotkał się s 
zespołem redakcyjnym „Zycia Parti”, 


23.VI Odbyło się posiedzenie Komi- 
«ve sA Organów Przedsiawiciel- 
skich i Samorządu KC, poświęcone sta- 
nowi prac nad projektem ustawy 6 ra- 
dach narodowych i samorządzie teryto- 
rialnym oraz wynikom przeglądu kadr 
administracji. Obrady prowadził członek 
BP KC Zbigniew Messner, 


— Członkowie BP KC: Jan Łabęcki i 
Jerzy Romanik wzięli udział w Gdańsku 
w obradach zespołu Komisji KC do zba- 
dania źródeł i przyczyn konfliktów w 
PRL, poświęconych ocenie wydarzeń gru- 
aniowych 1076 r. 

— Zastępca członka BP, cekretarz KC 
Włodzinieru Mokrzyszczak wziął udział 
w spotkaniu I sekretarzy KZ węzłów ko- 
lejowych s kierownictwem resortu ko- 
munikacji. 


— Sekretarz KC Marian Orzechowski 
wziął udział w sesji popularnonaukowej 
w WSNS potwięconej 10-rocznicy Uro- 
daia G. Dymitrowa, 


24.VL. I sekretarz KC, premier Wej- 
. ciech Jarnaelski przyjął preze- 
sa Międzynarodowego Komitetu Czerwo- 
nego Krzyża Alexandra Haya. 


— Odbyło się posiedzenie Komisji Mło- 
dzieaowej KC, poświęcone ocenie realiza- 
cji uchwał VIL Pienum KC z 1972 r. Ob- 
radom przewodniczył członek BP KC 
Tadeusz Csechowiez. 


— Csałenkowie BP KC: sekretarz KC 
Hierenim Kubiak, Jan Łabęcki | Jęrzy 
Remanik wzięli udział w Gdańsku w 
konsultącyjnej konferencji teoretycznej 
na iemat przyczyn i przebiegu wydarzeń 
na Wybrzeżu Gdańskim w grudniu 19760 r. 


25.VI Odbyło się V Plenum CKKP, 
+wWSe poświęcone zadaniom profilak- 
tyczno-wychowawczym KKP i przyję- 
eiu planu pracy na II półrocze br. Obrady 
prowadził przewodniczący CKKP Jersy 
Urbański. 


— Odbyła się narada kierowników 
WOKJ, poświęcona przygotowaniom do 
nowego roku szkolenia partyjnego. 
26.VI Odbyło się posiedzenie Rady 

.="e Redakcyjnej „Ideołogii i Połi- 


tyki”, kióra wybrała swym przewodni- 
czącym sekrelarza KC Marian Orscechow- 
skiego, 


W EINSTANCJACH 

EYE ZO Z ZRZEAORKPCC ECA 
I ORGANIZACJACH 
PTZ AT ACEI RE ZOE ORZRZŃCA 


14 vi Zastępca członka BP, sekrelarz 
Wie KC, I sekretarz KW Marian 
Wożniak, spotkał się z aktywem Huty 
„Warszawa” i wziął udział w plenum KF 


w FSO w Warszawie. 
15.VI KW w Tarnowie obradował 
"we nad umacnianiem ideologicz- 
nym i organizacyjnym partii. Obrady 
prowadził członek BP KC, 1 sckreturz 
KW Stanisiaw Opałko, a uczestniczył w 
nich członek BP, sekretarz KC Stefan 
Olszowski. 


— Członkowie BP KC, I sekretarz KW 
w Katowicach Zbigniew Messner wziął 
udział w plenum KZ Huty „Bajlłdon”. 
16.VI Członek BP KC, I sekretarz 

""Se KŁ Tadeusz Czechowiez, spot- 


kał się z aktywem naukowym i politycz= 
nym płacowek PAN w Łodzi. 


— Członek BP. sekretarz KC Mirosław 
Milewski spotkał się z aktywem Z28MP 
w Poznaniu. 


— Członek BP KC Albin Stwak spotkał 
się z aktywem partyjnym w ZPB im. 
Armii Ludowej i w Zakładach „Elta” w 
Łodzi. 


— Zastępca członka BP, sekretarz KC, 
I sekretarz KW Mariam Wożśniak spotkał 
się z aktywem Zakładów Metalowych 
„Ursus” i im. M. Nowotki w Warszawie, 


— KW w Gdańsku obradował nad prob- 
lemami młodego pokolenia. W obradach 
uczestniczyli członkowie BP KC: sekre- 
Lek Kazimierzu Barcikowski | Jan Ła- 

ę . 


17.VI. 


darczej. 


19 vi KW w Leocznie obradował nad 
.*wle problemami młodego  pokole- 
nia. W obradach uczestniczył członek 
BP, sekretarz KC Kazimierz Barcikow- 
ski. 


KW w Kalłesu obradował nad 
wdrażaniem reformy  gospo- 


— Sekretarz KC Marian Orzechoweki 
wziął udział w spotkaniu a aktywem mło- 
dzieżowym w Lagnicy. 


21 VI w spotkaniach partyjnych 
sWde wzieli udział członkowie BP 
1 Sekretariatu KC: 


— Kazimierz Barcikowski — z aktywem 
partyjnym i młodzieżowym w Biedlcach. 


— Hieronim Kubiak — z aktywem 
społeczno-politycznym, oświaty I kukwry 
dzielnicy Nowa Huta w Krakowie. 


— Włodzimierz Mokrzyszczak — z akty 
wem partyjnym 4 młodzieżowym w S$u- 
wałkach, 


— Marian Orzechoweki — a aktywerm 
młodzieżowym w Olsztynie, 


— KW w Olsztynie  ebradował nań 
problemami młodego pokolenia. W ebra- 
dach uczestniczył eekretarz KC Mariaa 
Orsechowski. 

— KW w Słupeku — eceni realizację 
uchwały VII Pienum KC. 

— KW PZPR I WK Z6L w Newym Sqa- 
ezu obradowały nad problemami rozwo- 
ju rolnictwa. W obradach wczestniczyli: 
esałonek Prezydium, eGekretarz NK Józef 
Kozioł 1 kierownik Wydziału Rolnege 
KC Stanisław Zięba. 


22 VI. KW w Koninie obradował nad 

. zadaniami w procesie norma- 
Mzacji życia politycznego i społecznego. 
— RW w Ostrołęce obradował nad :za- 
Baniami w kształtowaniu świadomości 
młodzieży. 


23 VI. Członek BP, sekretarz KC 
. Hieronim Kubiak spotkał się 
w Opolu z pracownikami środowisk nau- 
kowych i oświatowych i kulturalnych. 


— Członek BP sekretarz KC Stefan Ol- 
souoewski przebywał w woj. radomskim, 
gdzie spotkał się a I sekretarzami KG, 
kierownikami ROPP I pracownikami KW, 
odwiedził Zakłady Metalowe im. Waltera, 
4 spotkał się 2 przedstawicielami załóg 
największych zakładów województwa. 


— KW w Lublinie ocenił realizację 
uchwały VII Pienum KC | przebieg dy- 
shusji nad projektem deklaracji „O eo 
walczymy, dokąd amierzamy"”. W ebra- 
dach uczestniczył członek BP, sekretarz 
KC Kasimiera RBarcikoweki. KW przyjął 
rezygnację Władysława Kruka z funkcji 
I sekretarza KW i wybrał na to stanowi- 
sko Wiesława Skrzydłe, profesoia UMCS. 

— KW PZPR | WK SD w Białymstoku 
obradowały nad rozwojem drobnej wy- 
twórczości. W obrasiach uczestniczyli: wi- 
ceprzewodniczący CK SD Józef Eljasie- 
wica, sekretarz CK SD Zdzisław Lasocki 
1 zastępca kierownika Wydsiału Ekonomi- 
cznego KC Franciszek Kubiczek. 


2 4 vi w spotkaniach partyjnych 
We wzięli udział członkowie BP 
1 Sekretariatu KC: 

— Józef Czyrek | Zofia Grzyb — 2 akty- 
wem młodzieżowym w Radorniu, 

— Zbigniew Messner — ze studentami w 
Katowicach, 

— Stefan Olszowaki — z dziennikarza- 
mi „Głosu Szczecińskiego” w Saczecinie, 

— Jan Główczyk — 2 załogą Zakładów 
Metalowych .„Ursus” i młodzieżą dzielni- 
cy Ochota w Warszawie, 

— Włodzimierz Mokrzyczczak — z akly- 
wem młodzieżowym w RzeSszOwte, 

— Marian Orzechowski — z aktywem 
Miecoiagicznym w Warszawie, 

— KW w Częstochowie obradował nad 
probliemasń pracy z młodzieżą, 

— KW w Płocku obradował nad zada- 
niami w dziedzinie oświaty. 

— KW w Szczecinie obradował nad pro- 
blemsmi pracy wewnątrzpartyjnej i ideo- 
logicznej. W obradach uczestniczył czło- 
nek BP, sekretarz KC Stefam Olszowski. 

w spotkaniach partyjnych 


25.VI. wzięli wdział członkowie BP i 
Sekretariatu KC: 

— Zbigniew Messner — z egzekutywą 
KMG w Olkuszu, w woj. katowickim, 

— Albin Siwak — z aktywem partyj- 
nym w Bełżycach w woj. lubelskim, 

— Włodzimierz Mokrzyszczak — z akty- 
wem górniczym w kopalni „„Brzeszcze” w 
woj. katowickim, 

— Marian Wośniak — z POP w SGPI8 
w Warszawie. 

— KW w Bielsku-Białej obradował nad 
problemami służby adrowia, 

— KW w Skierniewicach obradował nad 
wychowawczymi funkcjami zakładu pra- 
cy. 


26 vI KW w Opolu obradował nad 
«We pracą partii w. środowisku 
wiejskim. W obradach wziął udział za- 
stępca członka BP, sekretarz KC Włedsi- 
moierz Mokrzyszczak, 


— KW w Siedlcach obradował nad roa- 
wojem budownictwa mieszkaniowego. W 
obradach wziął udział zastępca członka 
BP, sekretarz KC Marian Wośniak. 


— KW w Zamościu obradował nad 
funkcjonowaniem przedsiębiorstw w wa- 


'runkach reformy gospodarczej. 


—KW PZPR | WK SD we Wrocławiu 
ebradowały nad problemami echrony 
zdrowia. Obrady prowadził członek BP 
KC I sekretarz KW Tadeusz Porębski, 
a wziął w nich udział członek Prezydium 
OK SD Ludwik Ochocki. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYFARTYJ NA 


17.VI W międzynarodowej konferen- 
oWio CJI teoretycznej „Dzieło Georgi 
Dymitrowa i nasza współczesność” w 
Sofii wzięła udział delegacja PZPR t 
ezłonkiem BP, sekretarzan KC Józefem 
Cayrkienm i sekretarzem KC Mad 

Orzecho wakim. | 


23 VI W Byrti przebywała delegacja 
.oe KC pod przewodnictwem 
członka BP, sekretarza KC Miresława 
Malewskiege. Delegacja spotkała się z 
przedstawicielami Kierownictwa Narodo- 
wego i Krajowego Partii BAAS Najimem 
Jaaniiem | Sulejmanem Kaddahem. Dele- 
Gacja przyjęta została także przez aekre- 
tarza generalnego Partii BAAS prezy- 
denta Arabskiej Republiki Syryjskiej 
Hafeza Asada. Delegacja spotkała się z 
ezłonkam!i kierownictwa Byryjekiej Partii 
Komunistycznej. 


234 vi Zakończyła pobyt w Polsce de- 
«Wos jęgacja Wydziału  Agitacji i 
Propagandy KC WSPR z: zastępcą kie- 
rownika Sandorem  Borosa. Delegację 
a» sekretara KC Mariam Orzechow- 


25 VI zakończyły pobyt na Wę- 
.Woe grzech. delegacje wydziałów 
KC: 


— Ekonomicznego z kierownikiem Sta- 
nisławem Gębalą, delegację przyjął czło- 
nek BP sekretarz KC Ferenc Harasi, 

— Nauki i Oświaty — 2 zastępcą kie- 
rownika Władysławem Katą, 


— Zakończyła pobyt w Polsce delega- 
eja KC BPK z rektorem ANS przy KC 
BPK Ganczo Ganewem. Delegację przy- 
Jął sekretarz KC Marian Orzechowski, 


26.VI W obradach XII Zjazdu ZKJ 
aWle wzieła udział delegacja PZPR 
s członkiem BP, sekretarzem KC Kazi- 
mierzem Barcikowskim. : 

— Członek BP sekretarz KC Józef Czy- 
rek spotkał się z członkiem BP, sekreta- 
rsem KC KP lzraelą Davidem Kheninem, 


NOWO WYBRANI 
SEKRETARZE KW 


I SEKRETARZ KW 
LUBLIN 


. WIESŁAW SKRZYDŁO, ue. M.iIV.1880 m 
w Rokitnie (ZSRR), 

Pochodzenie społeczne inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, profesor zwyczaj- 
ny. Członek partii od 1861 roku. 1942— 
1944 r. goniec ekspedient w Spółdzielni 
Rolniczo-Handlowej w Żółkiewce 1046— 
1949 — uczeń. 1%40—2951 r. — student 
UMCS w Lublinie. 1861-1966 r. saastępca 
asystenta, asystent, %. asystent w 
UMCS w Lublinie. Od 197 r. — prote- 
sOr, 1065—1972 r. — prorektor UMCS w 
Lublinie, 1972—1981 r. — rektor UMCS w 
Lublinie. 1881—1982 r. — kierownik Za- 
kładu Prawa Konstytucyjnego UMCS w 
Lublinie. 

W ezerwcu 19882 r. wybrany I sekreta- 
rzem KW PZPR w Lublinie. 


SEKRETARZE KW 
ŁÓDZ 


KAZIMIERZ ORZECHOWSKI, | 
18.1211,1844 r. w Podilężu, woj. płockie. 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy 
kształcenie wyższe, inż.-rolnik. Członek 
partii od 1963 r. 1968—19%2 kierownik 
produkcji w Rolniczej Spółdzielni Pro- 
dukcyjnej w Jackowicach. 1972—1974 kie- 
rownik Wydziału Rolnictwa Urzędu Po” 
wiatowego w Łęczycy. 1974—1995 zastępca 
dyrektora Wydziału Rolnictwa Urzędu 
Wojewódzkiego w Łodzi. 1978—1977 zaa- 
stępca dyrektora Wydziału Rolnictwa 
Urzędu miasta Łodzi. 1977—1982 r. dy- 
rektor zakładu Janów w. Kombinacie 
Państwowych Fospodarstw Ogrodniczych 
w Łodzi. 

W lutym 1863 r. wybrany sekretarzem 
Komitetu Łódzkiego PZPR. 


WŁOCŁAWEK 


WOJCIECH STEFAŃSKI, w. 
1983 r. we Włociawku. 
Pochodzenie społeczne — robotnicze, 
Wykształcenie wyższe, politolog. Czio- 
nek partii od 19%63 r. 1062—1961 — pila- 
nista, dyspozytor, kierownik wydziału 
w Kujawskich Zakładach Maszyn Rol- 
niczych we Włocławku,  1061—19658 — Z 
sekretarz KM ZMS we Włocławku. 1865— 
1973 — sekretarz KM PZPR we Włoe- 
ławku. 1973—1976 — słuchacz Wyższej 
Szkoły Partyjnej przy KC KPZR w Mo- 
skwie. 1976—1981 — zastępca kierownika 
WOKI KW PZPR we Włocławku. 1881— 
1992 — kierownik Wydziału Ksztalcenia 
Ideologicznego KW PZPR we Włce- 
ławku. 

W czerwcu 1862 roku wybrany aekre- 
tarzem KW PZPR we Włocławku. 


30.BZA. 


L4 © a 

Nowości wydawnicze 
«a | a | | 08 

„Książki i Wiedzy 
W. Lenin — O rewolucji, 1082 r. 8. MA, 
zł 50. 
W. Lenin — O związkach zawodowych, 
1981, 5. 160, zł 15. 
W. kenin — O międzynarodowym Zna- 
czeniu doświadczeń radzieckich, 1982, a. 
350, zł 50. 
KMK. Marks, F. Engels — Dzieła wybra”- 
ne, t. 2 1581 str. 702, zł 220. 
FP. Engels — Wojna chłopska w Niem- 
czech, s. 157, zł 90. 
T. Złwkow — O partyjnym kierowaniu, 
przemówienia i artykuły  1956—19%80 r., 
1982, 8. 460, zł 200. 
Ż. Kormanowa — Ludzie 1 życie, 1982, 
8. 407, zł 190, 
J. J. Wiatr — Nauki polityczne a pe- 
trzeby praktyki. 1982, 8. 135. zł 65. 
A. Schaff — Stereotypy a działanie ludz= 
kie, 1981, s. 170, zł 30. 
Z. Cackowski — Trud i sens ludzkiego 
życia, 1981, s. 44 zł 68. 
wanda Wasilewska we wspomnieniach — 
w opracowaniu EK. Syzdek, 1982, 6. 270, 
zł 110. 
Anatolij Gromyko — Polityka zagranicz- 
na Stanów Zjednoczonych w latach 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, 
„l rogres' 1981, 8. 356, zł 60. 
P. Collier, D. Horovitz — Rockefelle- 
rowie, 1962, s. 543, zł 100. 
Co to jest „Socjalizm demokratyczny”, 
tłum. z ros. R. Czerwiński 1 8. Gajda, 
1992, 8. 2368 2ł 120. 
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ie sposób wyobrazić so- 
bie sytuacji, w której 
«nalazły się Węgry pod 
koniec 1956 roku. Trwal 
steajk generalny w przemyśle; 
rozwiązały się spółdzielnie pro- 


„dukcyjne na wsi i wiadomo by. 
ło, że na wiosnę wyjdą w pole 


tylko gospodarze indywidualni; 
wśród blisko 200 tysięcy ludzi, 
którzy uciekli zo granicę, było 
wielu cenionych fachowców — 
miejsca po nich pozostały pu- 
ste. Jeszcze większe były znisz- 
zenia moralne, wynikające x 
bezprawia i gwałtu okresu kul- 
tu jednostki. Czego nie tknąć, 
najbłahszej nawet dziedziny, 
wszystko było postawione ma 
głowie, wszystko wymagało na- 
prawy. 


Myl się ten; kto sądzi, iź militarna 
momoc Związku Radzieckiego roz 
"wiązała x miejsca wszelkie proble- 
my. Owszem, złikwidowano zbrojne 
grupy, uruchomiono młyny i piekar- 
nie, dostarczono żywność i leki. Ale 
żołnierz radziecki nie mógł rozwią- 
zać żadnego wewnętrznego probłemu 


kraju. Mogli dokonać tego tylko 


iwyłącznie sami Węgrzy. 
Obecna węgierska ekipa rządząca 
startowała z najniższego punktu. 
Powstała Węgierska Socjalistyczna 
Partia Robotnicza, nawiązująca do 
rzczytnych tradycji Węgierskiej Pac- 
di Komunistycznej i proletariackiej 
rewolucji 1919 roku, odcinająca się 
«iecydowanie od błędów i wypa- 
ezeń swej poprzedniczki — Węgier- 
atciej Partii Pracujących. WSPR mu- 
ała zdobyć członków i sojuszni= 
ków, pozyskać zaufanie mas. Spraw- 
dzić się w czynach, w działaniu 
Niemniej i Słowa były ważne. 


arta wyciągała wnioski z mi- 
| nionego okresu i formułowała 

program. Rząd, opierając się na 
tym programie, miał zorganizowa 
ną nowo gospodarkę i stworzyć oby- 
watelom warunki do pracy i podno- 
szenia stopy życiowej. W pierwszym 
okresie partią i rządem kierował 
danos Kadar, dopiero z czasem prze- 


-stronnikuni Imre Nagya. Gdy w 


aiarcu 1957 roku organ partu „Ne- 
pszabadsag” opublikował artykul 
ideologa poprzedniego okresu Jo-se- 
fa Revaiu, zarzucający nowemu kie- 
rownictwu, że zuciekle zwalcza blę- 


„dy Raikosiego i Gero, eliminuje z 


parlij wypróbowanych towarzyszy, 
a zbyt słabo walczy z rewizjonizmem, 


wtedy wywiązała się żywiołowa, sze- 


roka dyskusja. Wystąpienie Róvaia 
przyjęto jako groźbę powrotu daw- 
nych czasów i walka z tokoszyzmerm 
jeszcze się bardziej zaostrzyła Dwv- 
skusje podsumował KadAr, zdecydo- 


K adar aa każdym kroku, w 


każdym wystąpieniu pod- 
kreślał, że czasy kultu jed- 


"nostki, niekompetencji, awanturni- 


ctwa i bezprawia minęły na Węg- 
rzech bezpowrotnie. W gorącym o0- 
kresie wałki ideologicznej i poli- 
tycznej Janos Kadar sfocmułowat 
jasne hasła i tezy, które stały się 
podstawą programu. 5 

Ogromne znaczenie miała tęza: 
kia nie jest przeciwko nam, ten jes 
x mami: Było to odwrócenie hasła 
poprzedniego okresu: „Kto nie jest 
z aami tem jest przeciwko nam”. W 


JAK WĘGRY 


WYSZŁY Z KRYZYSU 


TADEUSZ OLSZAŃSKI 


wanie polępiając stanowisko Rśóvaia 
Warto w tym miejscu przypornnieć 
fragment referatu Kadara na Vi! 
Zjeździe WSPR w,1962 roku 


„Polityka łamania uorro, roezbowszech 
niona w okresie kultu jednostki, zostala 
złikwidowana jaż w pierwszych dniach 
po reorganizacji aaszej partii... Od tego 
czasu w najwyższych instancjach naszej 
parti znów realizowana jest leninowska 
zasada  kolegialnoŚści kierownictwa, w 
ciągn ubiegłych sześciu lat, zagadnie 
mia, które mia] rozstrzygać komitet cen 
wrałny lub rząd, były rzeczywiscie ror 
stryygane przez RC albo rząd, a nia 
przez Biuro Polityczne, byty podejme 
wane prze ie oTgana. a nie pryey 3% 
kretariat, Czv (6 jedną osobe'* 


myśl tege każdy bezpartyjny był « 
gory uważany za wroga, a kaźdy 
członek partii, któcy śmiał mieć wła 
sne zdanie, stawał się podejrzany 
Dawne ustawianie ludzi po przeciw 
nej stronie barykady, potworną se- 
gregację polityczną WSPR zastąpiła 
platforma tolerancji. Stwierdzenie to 
dotyczyła wszystkich dziedzin. Ideo- 
logia, propaganda, kultura — nie by 
łv wyjątkiem. Szło o stworzenie sze 


rokich podstaw narodowego frontu 
partiu uczyła się nowego stylu 


pracy. Dawne komenderowanie trze- 


ba było zastąpić autentyczną pracą 


polityczną, rzeczowym ar gumentę- 
waniem. Nie wiadomo, kiedy Kadar 
po raz pierwszy slormułował wie!o- 
krotnie później powtarzaną myśl: 
mamy jedną partię, ale powinniśmy 
pracować, jakby było 20 partii | tę. 
dziennie stawalibyśmy do tajnego 
glosowania 

To tajne głosowanie woszło w 
praktykę życia politycznego. Odegra- 
ło ono ogromną rolę w wyborach 
przewodniczących nowych spółdzieł- 
ni produkcyjnych. W wielu wypad- 
kach przewodniczącymi zostąłi go- 


s»odarze niedawno  prześladowańł 
jako kułacy. W partii, na IX 
zjeździe WSPR wprowadzono do 


statutu zasadę wybierania w pier- 
wszej kolejności sekretarzy organi- 
zacji partyjnych przy dowolnej licz- 
bie zgłoszeń oraz w bezpośrednim 
i tajtym głosowaniu, przy czym kan- 
dydat powinien był uzyskać ponad 
połowę głosów. Następnie wybiera 
się egzekutywę. Poprzednio w taj- 
nym głosowaniu wybierano epzeku- 
tywę, która jawnie wyłaniała ze 
swego grona sekretarza. 
a opgiczną kontynuacją bzły gene- 
| =me zasady postępowania w 
*=e.ŁOSUNKU do bezpartyjnych. „dłe- 
<M wszystkie stanowiska będziemy 
obsadzać partyjnymi, wówczas do 
naszych szeregów mapłyną kariereo- 
wicze.” Oczywiście, jest to zaledwie 
hastowe ujęcie kwestii o niezwykle 
ważnym znaczeniu. YET 
W uchwale KC WSPR z 40 czerw-. 
ca 1857 roku stwierdzono: „£Ł t88- 
budową partii ściśle wiąże się kwe- 
stią praktyczucge urzeczywistnienia 
zasady, iż w naszym kraju bezpar- 
tyjni mogą piastować  wszysikie 
siunowiska — społeczne €xy pań- 
stwowe, najniższe czy najwyższe, po- 
wa funkcjami partyjnymi. Tylko 
pczez realizację tej zasady zanobie- 
gamy temu, aby 6 przyjęcie da partii 
ubiegały się osoby pragnące Utrry- 
mać lub uzyskać jakieś stanowisko, 
dła których sprawa przynależności 
do partii mie wypływa. « postawy 
iłcowej . 


gerparty ni znaleźli 
gach wyborczych do 
fgodowegO W 1958 TOK 
djs 02 ławach parlan 
jięgo zasiedli m in. 

wany byłej opozy 
dnych Rolników 

eh przewodniczący 

1156 roku związku 

fes oraz księża WY: 
ygięgo, reformowaneć 
m W 1962 roku bis 
Wos Bereszi0csy Z 
wiceprzewodniczącym 

AL Nie bez poc 
web roku na IX Zje 
zdowoleniem stwier 
tanie odpowiedzial 
pe bezpratyjnych 

życie potwierdziło, iż 
myierium oceny ludz 
wma przez nich prac 


pstawa. 


0d pierwszej chwi 
ia stosunków społec 
tommy nacisk ni 
irytyki. Nie była to 
ludzie, którzy w px 
ie zabierali krytycz 
1 tajemniczych 

buajał odruch wa 


FAKTY I C 


| EE 


Tro 
owych 


Mród zbliżające 
M ludneści Wi, 
ailiśnów stanowi 
kg połowę urot 
a niepodległoś 
kraju 


„Młodzież stan 
załtującej Się 

tw nowoczesny 
tysywych ponad 
RK PQC, ogól 


teki ŚR Sy innych izi 

kazał funkcję premiera i skoncen- WR: wane wir dh, 
wował się na pracy w WSPR, jako łą l 7 
jej I sekretarz. borów Pelny: 
Swoją działalność rozpoczął Janos tuNkcających 
Kadar od doprowadzenia do końca for I0żwą, 
rewizji wszystkich procesów i reha- pęt Pi 
bilitacji pokrzywdzonych i niewin- © I. Piepnn 
nie skazanych. Tysiące ludzi, wśród niętyczne 
nich wiełu komunistów, wróciły do tlargtwo, 
pracy, włączyły się do działalności ty, b za 
politycznej. Jednocześnie trwała ide- tesności | "a 
elogiczna walka z odchyleniem dog- palecie 
matycznym, a więc z członkami by- te aparz 
łęgo kierownictwa WPP, którzy po- trozcję i 
zostali w kraju i chcieli odzyskać b sz 
swoje pozycje w nowej partii, jak w A 0 z 
również walka z odchyleniem rewiz- RY teo 3 zB Bnyjiąę, 12 
jonistycznym, 4 przede wszystkim Na budapeszieńśkiej ulicy leg 


Siżwakić Google 


NN kuma * 


A 


Wprowadzenie tej zasady w życie 
nie było bynajmniej łatwe. W dwa 
miesiące później Kadar polemizował 
5a plenum budapesztańskiego komi- 
tetu WSPR z krytycznym stanowi- 
skiem części aparatu partyjnego w 
tej sprawie. Wtedy też powiedział: 
sgodnie z prawem członkowie partii 
nie mają więcej praw niż bezpartyj- 
ni! 


Bezpartyjni znaleźli się też na f- 
stach wyborczych do Zgromadzenia 
Narodówego w 1958 roku. Wśród po- 
słów na ławach parlamentu węgier- 
skiego zasiedli m. in. sekretarz ge- 
neralny byłej opozycyjnej Partii 
Drobnych Rolników Bela Kovwacs, 
były przewodniczący rozwiązanego 
w 1956 roku związku pisarzy Peter 
Veres oraz księża wyznań ewange- 
lickiego, reformowanego i katolickie- 
go. W 1962 roku biskup katolicki 
Miklos Beresztocsy został wybrany 
wiceprzewodniczącym parlamentu 
WRL. Nie bez podstaw jesienią 
1966 roku na IX Zjeździe WSPR z 
zadowoleniem stwierdzono, że obsa- 
dzenie odpowiedzialnych stanowisk 
przez bezpratyjnych zdało egzamin 
Życie potwierdziło, iż podstawowym 
kryterium oceny ludzi jest wykony- 
wana przez nich praca oraz osobista 
postawa. 


Od pierwszej chwili porządkowa- 
nia stosunków społecznych położono 
ogromny nacisk na odbudowanie 
krytyki. Nie była to eprawa łatwa. 
Ludzie, którzy w poprzednim okre- 
sie zabierali krytycznie głos, znikalłi 
w tajemniczych . okolicznościach. 
Działał odruch warunkowy: siedź 


cicho! Trzeba było wprowadzenia 
odpowiedniej na VII Zjeździe popra- 
wki do statutu WSPR. Poprawka 
została sformułowana następująco: 
kto dławi krytykę, winien być po- 
ciągnięty do edpowiedzialności dy- 


soyplinarnej. 
W stały sformowane pod ko- 
niec lat pięćdziesiątych, 
wprowadzono w czyn w. latach 
sześćdziesiątych i są przestrzegane 
po dziś dzień. W tym okresie nie 
doszło na Węgrzech do konflik- 
tów poliliycznych, do gwałtownych 
zmian ekipy rządzącej. Jest to fakt 
godny głębszego zastanowienia. 
Nikt nie nosił Kadara i jego ludzi 
na rękach, nikt nie śpiewał im „Sto 
lat?” A oni z kolei nie obiecywali z 
miejsca złotych gór, a potem nie do- 
trzymywali przyrzeczeń. Stworzono 
natomiast klarowne podstawy demo- 
kracji socjalistycznej i z żelazną 
konsekwencją przestrzegają jej za- 
sad. 


Demokracja nie stała się, oczywi- 
ście, celem samym w sobie, służyć 
miała przede wszystkim wyzwoleniu 
sił twórczych narodu, stałemu pod- 
noszeniu poziomu życia, bo socja- 
lizm jest dla ludzi. Wkrótce też ob- 
jawiły się ekonomiczne efekty tej 
polityki. W 1963 roku prasa kapita- 
listyczna zaczęła pisać o „ekonomi- 
cznym cudzie nad Dunajem”. W roku 
1968 rozpoczęła się reforma zarzą- 
dzania, która miała przynieść dalszy 
rozwój gospodarki, a ostatnio, mi- 
mo znanych trudności ekonomicz- 
nych, dużo się mówi o kolejnym 
eudzie, tym razem węgierskiego rol- 
nictwa. 


szystkie te hasła i tezy zo- 


FAKTY I OPINIE 


Troska 
o wychowanie 


Wśród zbliżającej się do 55 milio- 
nów ludności Wietnamu ponad 15 
milionów stanowi młodzież, w tym 
ponad połowę urodzona po odzyska- 


niu niepodległości i zjednoczeniu 
kraju. 
Młodzież stanowi 65 procent 


kształtującej się klasy robotniczej, 
a w nowoczesnych zakładach prze- 
mysłowych ponad 80 proc. stanu za- 
łóg. 45 proc. ogółu pracowników za- 
trudnionych w rolnictwie to mło- 
dzież. Kadra młodych inżynierów, 
techników w przemyśle i specjali- 
stów innych dziedzin dochodzi do 
300 tys. osób. 

Jak z tych młodych Wictnam- 
czyków uczynić godnych kontynua- 
torów - wietnamskiej rewolucji, 
wzbogacających spuściznę ojców — 
to temat rozważań na niedawnym 
Zjeździe partii, w dyskusjach pra- 
sowych i na zakończonym niedaw- 
no IV Plenum Związku Młodzieży 
Komunistycznej im. Ho Chi Minha. 

Sekciarstwo, rutyniarstwo, sche- 
matyzm, powielanie starych wzo- 
rów, brak wyczucia rytmu współ- 
czesności 1 aspiracji młodzieży — 
to najczęściej padające zarzuty pod 
adresem aparatu ZMK. 

„sukcesy, które osiągnięto na 
froncie pracy — pisał „Nban Dan” 
na marginesie plenum ZMK — 
świadczą o zaangażowaniu rewolu- 
€yjnym młodzieży, e bogatych moż- 


'Awościach tego pokolenia. Ale mło- 


dzież widzi jednocześnie tu 1 ów- 
dzie rozmijanie się teorii z prakty- 
ką, marnotrawienia dóbr i energii 
i to jest główną przyczyną rodzącą 
negatywne postawy w niektórych 
kręgach młodzieży. 


Program działania ZMK zakłada 
upowszechnienie uchwał V Zjazdu 
partii, a więc musi być programem 
samowychowania i samoorganizowa- 
nia się młodzieży, która pragnie 
być rzeczywistym  współgospoda- 
rzem kraju”. 


Nieznane 
listy 


Jak informuje organ prasowy Ko- 
mitetu Centralnego _ Bulgarskiej 
Partii Komunistycznej „Robotnicze- 
sko Deło”, w archiwum Federacji 
Szwedzkich ' Związków Zawodo- 
wych odkryto nieznane listy Georgi 
Dymitrowa, napisane po francusku 
i niemiecku w 1909 roku. 


W tym czasie Szwecja była areną 
zaciętych walk klasowych. W wielu 
krajach europejskich, w tym także 
w Bułgarii, organizowano poparcie 
dla szwedzkiego proletariatu. Dymi- 
trow, który był w owych latach jed- 
nym z przywódców bułgarskiego ru- 
chu związkowego, dał w tych l- 
stach wyraz solidarności bułgarskie- 
go proletariatu z walką szwedzkich 
towarzyszy oraz poinformował „o 
wysłaniu dla strajkujących robotni- 
ków pieniędzy zebranych przez buł- 
garskie organizacje związkowe. 


NOWY NUMER „PPiS” 


„Dla Lenina probierzem prawdzi- 
wości internacjonalizmu bylo sta- 
nowisko w trzech kwestiąch: wojny 
i pokoju, socjalistycznej przebudo- 
wy społeczenstwa, wyzwolenia uci- 
skanych narodów — stwierdza 
Konstantin Zarodow, redaktor na- 
czelny „PPiIS” w 4% numerze „Prob- 
iemów Pokoju i Socjalizmu”. 


Czytany w nim: „Komuniści 


zdają sobie sprawę, że z isinieniem 


blokow militarno-politycznych chcąc 
nie chcąc trzeba się liczyć, że z po- 
minięciem tych bloków nie da się 
rozwiązać żadnego z rozlicznych 
węzłowych problemów międzynaro- 
dowych, takich jak rozbrojenie czy 
odprężenie (...) Realistyczny pogląd 
na sprawy wymaga także zrozumie- 
nia, że rozwiązanie bloków, zapro- 
ponowanych, nawiasem mówiąc, w 
Programie Pokoju wysuniętym przez 
KPŹZR, jest możliwe jedynie pod 
warunkiem zachowania równowagi 
wojskowej oraz konsekwentnego 
obniżania poziomu zbrojeń, tzn. na 
drodze rozszerzania odpiężenia jed- 
nocześnie w jego aspekcie politycz- 
nym ij militarnym”. Autor polemi- 
zując ze zwolennikami pogiądów 
Kauwkiego, wykazuje ich bezzasad- 
nosć oraz omawia szczegółowo kwe- 
stie socjalistycznego budownictwa i 
internacjonalistycznej pomocy w- 
dzielanej uciskanym narodom, wal- 
czącym © swą wolność i iezależ- 
ność. 

James West, członek Biura Poli- 
tycznego KP Stanów  Zjednoczo- 
nych, w artykule zatytułowanym 
„Nowe fakty: kite przygotowuje 
wejnę, a kto dąży de pokoju” ana- 
lizuje wydaną w USA książkę pt. 
„Radziecki ' potencjał militarny” 
oraz radzieckie studium badawcze 
„Skąd płynie zagrożenie dla poko- 
ju”. „Pierwszą, wydaną pod auspi- 
cjami Pentagonu — jak pisze autor 
— można z całym uzasadnieniem 
umiać za skoncentrowany wyraz 
brudnej kampanii propagandowej. 
Jej autorzy nie zastanawiają się, 
czym grozi ludzkosci gromadzenie 
broni nuklearnej, jakim olbrzymim 
obciążeniem dla sytuacji material- 
nej społeczeństwa jest narzucony 
światu wyścig zbrojen” (...). 

W odróżnieniu od pierwszej książ- 
ka opracowana przez Ministerstwo 
Obrony ZSRR demaskuje nierzetel- 
ność propagandy Pentagonu, stwier- 
dzając: „A czy jest zgodne z regu- 
łami uczciwej gry przemiiczanie 
faktu, że w biiskości terytorium 
Z5RR znajdują się tysiące goto- 
wych do startu samolotów amery- 
kanskich, wchodzących w. skład 
środkow jądrowych wysuniętych 
baz? Aibo że potencjalnym przeciw- 
nikkiem ZSRR są nie tylko Stany 
Zjednoczone, lecz również dwa inne 
mocarstwa nuklearne — sojusznicy 


„USA, oraz że radzieckiemu bezpie- 


czeństwu w Azji Łagraża arsenał 
nuklcarny Pekinu? 

To samo odnosi się do ogólnej 
czebności wojsk. Jakąż to wrzawę 
podniesiono w Pentagonie z powo- 
du „przytłaczającej przewagi” Ukła- 
du Warszawskiego w tej dziedzinie. 
A w rzeczywistości okazało się, że 
i tu istnieje przybiiżona rownowaka 
sił: regularne siły zbrojne UW li- 
czą 4788000 Żżożnierzy a wojska 
punstw NATO — 4933 OWU.” 


„Znaczenie doświadczenia” — tak 
zatytułował swój artykuł Ernst 
Wimmer, członek Biura Polityczne- 
go KC KP Austrii, który pisze: 
„Wykorzystywanie doświadczeń 
spełnia tiunkcję największego era- 
cjonalizatora» i czynnika posiępu w 
rozwoju iudzkości (...) Dlatego gro- 
madzenie, selekcjonowanie, 
rzystywanie ij uogólnianie doswiad- 
czeń nabiera szczegolnie ważnego 
znaczenia”. Lekceważenie tego do- 
prowadziło — jak wykazuje autor 
— do poważnego kryzysu w KPÓ, 
który udało się przeawyciężyć. | 


wyko-- 


konkluduje: „partia zdoła utrzymać 
swą jedność ideowo-polityczną pod 
warunkiem, iż opierając się na nau- 
kowym socjalzmie, będzie umiała 
uwzględniać 1 wykorzystywać nowe 
doświadczenia, w porę i właściwie 
ocenić i zdefiniować nowe ważne 
procesy w rozwoju społecznym. 
Każda zwłoka, każde niedopatrzenie 
może spowodować wyłom, przez 
który będą przenikać szkodliwe, 
wrogie poglądy i teorie”. 

„Ponadnarodowe korporacje w 
świecie kapitału” — to tytuł zorga- 
nizowanej w redakcji „PPiS” dy- 
skusji, poświęconej roli tych korpo- 
racji w mechanizmie gospodarczym 
i politycznym niesocjalistycznej czę- 
ści świata. W latach 1973—1980, 
kiedy suma zysków 500 najwięk- 
szych monopoli USA wzrosła 
przeszło dwukrotnie, płace amery- 
kańskich robotników malały. W 
1980 roku okazało się, że są one 
13 proc. niższe niż w 1973 roku. W 
1981 r. płace spadły o dalsze 3 proc.; 
na  zaostrzające się sprzeczności 
między krajami uprzemysłowiony- 
mi a rozwijającymi się, dążącymi 
do swej niezależności. 


Nowy numer „Problemów Pokoju 
i Socjalizmu” przynosi także ' inne 
interesujące materiały, opracowania, 
recenzje i informacje. 


5 lipca 


126 laż temu, w 1857 r. unodziła 
się Klara Zetkin, wybitna  dzia- 


Raczka  młemieckiego 1 między- 
marodowege ruchu robotniczego. 
W 1881 z. wstąpiła do nielegal- 
nej partii eocjaldemokratycznej w 
Niemczech. Później emigrowalła, 
uczestniczyła w pracach I Mię- 
,. Gzynarodówki. Powróciła do Nie- 
miee w 1890 r. po zniesieniu u- 
staw antysocjalistycznych i sta-. 
nąła na czele socjalistycznego 
ruchu kobiet. W SPD reprezen- 
tewała nurt lewicowy. Była 
współzałożycielem „Spartakusa”, 
Po 1 wojnie światowej —w Sze- 
regach Komunistycznej Partii 
Niemiec, członkini jej Komitetu 
Centralnego. Pełniła przez wiele 
lat kierownicze funkcje w Mię- 
Gzynarodowej Organizacji Pomo- 
cy Rewolucjonistom (MOPR). 
Zrmoarła 20 maja 1933 r. w ZSRR. 


15 lipca 


1922 roku, a więc 6 lat temu, 
powstała utworzona przez Czeło- 
łowych działaczy ruchu robotni- 
czego i rewolucyjnego Komuni- 
styczna Partia Japonii. Jej zjazd 
aałożycielski przyjął tymczasowy 
statut, program i wybrał władze 
centralne. W październiku 1922 r. 
KPJ przyjęta została do Między: 
narodówki Komunistycznej. Do 
końca drugiej wojny światowej 
była te partia nielegalna I repre- 
sjonowana. Komuniści oddziały- 
wali na klasę robotniczą głównie 
przez awiązki zawodowe. Pe Zka- 
pitulacjł Japonii KPJ zaczęła 
działać legalnie. Odgrywa ona 
dużą rolę w życiu politycznym 
dzięki wpływom aie tylko w śreo- 
dowiskach robotniczych. KPJ liczy 
ok. 4060 tys. ezłonków (30 prec. — 
tobotnicy), jej <eutralny organ 
prasowy „Akahata” wychodsi w 
64-tysięcznym nakladsie. 


a i OJCZYSIA: 


listach , które dostaję, są nie 
VW wa żądania słuszne. Prze- 

ważnie moi  korespondenci 
domagają się, bym wytknął to i 
owo jałkiemuś autorowi, który nie 
wie, jak się pisze, jak się konstru- 
uje bardziej skomplikowane zdanie 
itp. To są Hsty od ludzi, którzy wie- 
dzą. ? 

Czasem jednak spotykam się z 
żądaniem, które autorowi listu nie 
wystawia pochlebnego świadectwa. 
To są listy od ludzi, którzy nie 
wiedzą. 

Dla manie te niesłuszne żądania 
stanowią pewnego rodzaju zapo- 
wiedź. Uważam mianowicie, że na 
tie powszechnej obojętności wobec 


* 


żańych ma wybitnych pisarzy takich 
jak Kraszewski, Orzeszkowa i inni, 
że wyraz ręka jest rodzaju męskie- 
go. I tak powstają dziwołągi języ- 
kowe, na które mało kto zwraca 
uwagę, np. mam: w ręku, trzymam 
w ręku, z dzieckiem ma ręku... I 
owe  dziwolągi przyswajają sobie 
ludzie, nie pomyślawszy nawet lo- 
gicznie, że mówią niewłaściwie... 
Postawię proste pytanie, dotyczące 
wyrazu ręka, które udowodni nie- 
właściwość używania w celowniku 
wyrażenia w ręku a nie w ręce: 
Czemu się przyglądam? Ręku, czy 
ręce?” 

Pierwsze sprostowanie: w ręku to 
nie celownik, tylko miejscownik. 
Celownik odpowiada właśnie na py- 
tanie komu? czemu? (właśnie: Cze- 
mu się przygiądam? ręce). 

Drugie sprostowanie: nikt nie za- 
przecza temu, że ręka jest rodzaju 
żeńskiego. Zwrot w ręku, na ręku 


- Kogo mam w ręku? 


tego, jak się mówi i pisze, nawet 
takie błędne stanowisko jest czymś 
pozytywnym i że ten, kto się nawet 
myli, może w sobie rozwinąć świa- 
domość językową, bo to go intere- 
suje. 

Napisał do mnie niedawno jeden 
z Czytelników » Warszawy i prosił, 
zebym zwrócił uwagę na niewłaści- 
we wymawianie wyrazów dzisiaj, 
wczoraj, tutaj, które w ustach pew- 
nych mówców brzmią dzisiej, tutej, 
wczorej. 

Słuszne spostrzeżenie. Wymowę 
nachylonego a przed j (dej zamiast 
daj) spotyka się częściej na połud- 
niu niż w centralnej Polsce, ale i 
w Warszawie nie jest to zjawisko 
rzadkie. Oczywiście, jest to niepo- 
prawne, jakkolwiek można szukać 
usprawiedliwienia w awyczaju re- 
gionalnym. 

„Znam kilku magistrów polonisty- 
ki, którzy mówią myszą nie mysz” 
-- pisze mój korespondent. Owszem, 
ja też znam. Znam takich, którzy 
mówią ta kontrol, ta telegrama a 
nawet ta sosą (szosa), ale to są 
przecież skrajności. Żaden tytuł na- 
ukowy nie daje patentu na popraw- 
ność językową, bo to można osiąg- 
nąć jedynie intensywną pracą. 

Po tych uwagach mój korespon- 
dent przechodzi do frontalnego ata- 
ką i tak dowodzi: 

„Już w szkole a także w domu 
od najmłodszych lat uczono mnie, a 
zwłaszcza moja matka, wykładająca 
w szkole średniej język polski i 
francuski, pisząca recenzje książek 
naukowych, wbijała mi do głowy, 
he ręka we wszystkich siedmiu 
przypadkach gramatyki, jest rodza- 
ju żeńskiego. A tymczasem dowia- 
duję się z prasy, radia i telewizji 
rex x książek, pisanych przez uwa- 


do słownika. 


jest wspomnieniem historycznej 
liczby podwójnej (dawniej były 
trzy liczby: pojedyncza, podwójna i 


"mnoga; w liczbie podwójnej wystę- 


powały wszystkie przedmioty pa- 
rzyste). Ślady liczby podwójnej po- 
zostały jeszcze w formach ©eczy -—- 
oczyma i właśnie ręce — rekoma. 
Otóż dawniej forma w ręku — 
na ręku była formą liczby podwój- 
nej i jeszcze w wieku XVIII można 


- było znaleźć zdanie: „Umarł na rę- 
"ku moich”. Kiedy nastąpiło wyko- 


lejenie rodzaju ręki (bo jest to nie- 
wątpliwie wykolejenie gramatyczne) 
— nie wiadomo, ale już w począt- 
kach XVIII wieku spotyka się kon- 
strukcje w rodzaju „U każdego gro- 
tem opatrzony oszczep w potężnym 
ręku” (przekład Żebrowskiego „Me- 
tamorfoz” - Owidiusza). Dzisiejsze 
słowniki podają sporo przykładów 
użycia formy w moim ręku nawet 
przez wybitnych pisarzy, a Słownik 
poprawnej polszczyzny PIW z roku 
1973 uznaje tę formę za całxowicie 
dopuszczalną i poprawną. 

Jest to chyba widomy przysład 
siły, jaką jest masowość. Norma ję- 
zykowa powstaje wtedy, gdy więk- 
szość mówiących i piszących przyj- 
mie jakiś zwyczaj, gdy stanie się 
on powszechny. Językoznawcy, ow- 
szem, starają się interweniować, je- 
śŚli ten zwyczaj jest w jaskrawej 
sprzeczności z logiką, ale niekiedy 
muszą kapitulować. Tak było właś- 
nie z formą w tym ręku i podobnie 


„było np. z pisownią wyrazu paso- 
-%y$, który, jak twierdzi prof. Alek- 


sander Briickner, powinno się pisać 
przez rz, ponieważ znaczy tyle, co 
pasący się na rzyci. 

A co to jest rzyć, prosze zajrzeć 
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"ku, przedsięwzięcie nie dało 


KREWETKI 
W SOSIE 


ój sąsiad z podwórka, o któ- 
M rym to sąsiedzie donosiłema 

już na tych łamach uprzejmie, 
iż udał się był na emigrację we- 
wnętrzną, opowiedział mi, w cza- 
sie psiego spaceru między popołud- 
niowym a wieczornym mundialem, 
następującą historię. 

— W dawnych dobrych czasach, 
dobrych dlatego, że były dawno, bu- 
telka wódki zjawiała się na stole 
w naszym domu trzy—cztery razy 
w ciągu roku. Po wprowadzeniu 
kartek na alkohol wszyscy dorośli 
domownicy zadbaii o wykupywanie 
swego przydziału bez reszty. I na 


mój, oczywiście, rachunek. Wów- 
czas wpadłem na pomysł. Skoja- 
rzyłem mianowicie dwa fakty: 


wzrost iłości butelek i wzrost ceny 
opakowań szklanych i zająłem się 
sprzedażą opróżnionych w domu 
flaszek. 

-- Założenie było niemal bezbłęd- 
ne — wtrąciłem grzecznie. — Sądzę 


„jednak, że sąsiad nie uwzględnił w 


kalkulacji jednego eieinentu. Mam 
na myśli... 

— Pracochlonność. 
próżnianie butelek jest w istocie 
czynnością dość pracochłonną, ale 
przy właściwym podziale pracy 
wśród domowników nie nazbyt dla 
nich dolegliwym. Wprost przeciw- 
nie. Nabraliśmy zresztą wprawy. 
Interes miał wszelkie widoki powo- 
dzenia. Niestety. Mimo wzmożonych 
obrotów, co było podstawą daj 
żad- 
nych zysków, lecz stanęło w obli- 
czu krachu. Nie mogę związać koń- 
ca z końcein. Teoria rozminęła. się 


Tak jest. O- 


2 praktyką. Podejrzewałem nawet 


siebie o woluntaryzm. Teraz, po pół- 
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„Sapilkki” 


rocznych doświadczeniach, wiem, co 
było przyczyną. 

— Ceny skupu butelek peinych? 
— rzekłem nieśmiało. 

Sąsiad z podwórka jakby się 7a- 
wahał. 

— Nie — odparł zdecydowanie po 
chwili. —  Reglamentacja. Tyiko 
zniesienie reglamentacji może przy- 
wrócić dawny stan w moim domu. 

— Mógłby sąsiad zrezygnować z 
kupowania alkoholu. 

— Nigdy! — żachnął się sąsiad z 
podwórka. — Żeby oni na tym za 
rabiali? Nie zrezygnuję z tego, co 
mi się należy! 

— Przepraszam za wyrażenie, ale 
sąsiad dał się nabić w butelkę. 


-— Nie po raz pierwszy — prtzy- 
znał. — I nie tylko ja. 

Sąsiad z podwórka wyjął z kie- 
szeni gazetę. Czytam na stronie 


czwartej: „Społem” wyjaśnia, że 
mimo wielu czynników ograniczają - 
cych produkcję napojów (...) nie 
grozi nam posucha”. 

— A teraz na stronie ósmej 
polcca sąsiad z podwórka. 

Czytam na stronie ósmej: „Zaopa- 
trzenie stolicy i województwa w na- 
poje chłodzące (stwierdza kierow- 
niczka WSS „Społem”) nie będzie 
najlepsze tego lata”. ł dalej: „,7a- 
opatrzenie miasta w napoje zaspo- 
koi jedynie w połowie potrzeby 
mieszkańców”. 

— Prasa nie jest skrępowanu w 
wyrażaniu różnych opinii... 

— Ku pokrzepieniu serc!  - 
triumfuje Sąsiad z podwórka. - - 
Strona czwarta jest przeznaczona 
na kraj. Czytelnik z Gorzowa dn- 
wie się, że w Warszawie będzie wic- 
cej wody sodowej i ucieszy się, ze 
czegoś nam jednak przybywa, wal - 
szawiak zaś, dla którego redaguje 
się część strony ósmej, przekonuje 
się, że prasa jest wiarygodna. 

Milczę w ramach komprommicu 

Coś się przecież w moim sąĄsie- 
dzie z podwórka przełamuje. 

No i dobrze. 

A skąd tytuł tego felictonu? Otóz 
krewetki w sosie są ulubioną po- 
trawą naszego mundialowego brat - 
karza Młynarczyka. 

Czy nie dałoby Się 
ich na kartki? 

Krewetki, jak krewetki, chociać- 
by ten sos! 
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Proletariusze 


ORGAM | 
KOMITETU Ą 
CENTRALNE 
POLSKIEJ | 
ZIEDNOCZC 
PARTII » 
ROBOTNICZ A 


IX Plenum 
KC PZPR 


W dniach 15—16 lipca br. obrado- 
wało IX Plenum KC PZPR. Przewod . 
niczył | sekretarz KC Wojciech Jaru- 
zelski, który wygłosił referat Biura Po. 
litycznego: „Z młodzieżą i w trosce o 
młodzież". Po dyskusji Plenum pod- 
jęło uchwałę na temat zawarty w re- 
feracie. 

Następnie Plenum  zaaprobowało 
dwa dokumenty: „W sprawie instrukcji 
KC dotyczącej ewidencji wniosków, 
trybu postępowania oraz nadzoru i 
kontroli nad ich realizacją” oraz „W 
sprawie listów i skarg zgłaszanych do 
instancji i organizacji partyjnych”. 

W momencie podpisywania „Życła 
Partii” do druku obrady Plenum je- 
*zcze trwały. Do jego problematyki 
powrócimy w następnym numerze. 


uż po raz 48 wracamy w tę rocznicę myślą 
do pamiętnych dni Lipca 1944 gdy idący 
znad Oki żołnierz polski przekroczył wraz 
ze zwycięską Armią Czerwoną nową wschodnią 
granicę Rzeczypospolitej, której kształt ustrojo- 
wy. rubież zachodnią miał dopiero wywalczyć. 
W tych faktach, jak w soczewce, słrupiona jest 
kwinteńnsencja naszych dziejów najnowszych: oj- 
czyste siedlisko przesuwało się na zachód i trze- 
ba je było odbudować na nowych, sprawied li - 
wych zasadach. Wtedy, w lipcu 1944, radość woł- 
ności była udziałem ledwie setek tysięcy roda- 
ków. Miliony żyły pod niemiecką okupacją, kraj 
krwawił | walczył jeszcze długie dziewięć mie- 
sięcy. 


Trzeba było niebywałej odwagi myślenia, wy- 
obrażni politycznej i poczucia odpowiedzialłności 
za los narodu, by umęczony kraj poderwać jesz- 
cze do nadłudzkiego wysiłku w ostatnim okresie 
wojny 1 postawić przed społeczeństwem bez 
osłonek dylematy polityczne najwyższej rangi. 

Uczyniła to Polska Partia Robotnicza i sprzy- 
mierzone z nią siły lewicy społecznej, prokłamu- 
jąc w Manifeście Polskiego Komitetu Wyzwole- 
nia Narodowego rewolucyjne przemiany w oj- 
czystym domu. 


Dziś, po latach, tylko ludzie starszego pokole- 
nia potrafią ocenić odwagę ówczesnej myśli po- 
litycznej polskich komunistów i ogrom dokona- 
uego przez. naród „wysiłku  urzeczywistniającego. 
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Mysyrowiez 


- DROGOWSKAZY 


Ciąg dałszy ser.1 | 
szezytne idee Manifestu. Przeorana społeczna 
świadomość i odbudowane narodowe gospodar- 
stwo jest najtrwalszym pomnikiem wystawio- 
nym władzy ludowej, na którym mógłby ana- 
leźć się, ryty w spiżu, jeden tylko napis: „Na- 
zód — sobie. 

I chociaż to dni uroczyste — nie o rocznicowe 
wspominki nam dziś chodzi. Jest wezak w nas 
także gorycz wielu straconych szans, zawinie- 
nych błędów i bolesnych wypaczeń, których nie 
możemy pominąć w rocznicowym bilansie do- 
robku Polski Ludowej. i 

„Jest też wśród tych naszych, polskich komuni- 
stów przewin, jedna szczególna: oto nie potrafi- 
hómy naszym synom, młodemu pokoleniu, prze- 
kazać calej złożonej prawdy o trudzie budowa- 
nia Ludowej Rzeczypospolitej; w powodzi 
ogólników i frazesów topiliśmy smak autentycz- 
nych sulscesów i ból równie autentycznych po- 
rażek. 

Brak tej prawdy w jej ludzkim, a więc dra- 
matycznym wyrazie, rwał wątłą nić międzypo- 
koleniowego zrozumienia. Racjonalnie, zimno 
myśląca młodość nie znajdowała w sobie emo- 
ejonalnej aprobaty dła dzieła ojców i miast je 
kontynuować i zmieniać na lepsze, tak łatwo po 
Sierpniu uległa burzycielskim nastrojom. 

Nadrabiamy to dziś cierpliwie, mówiąc uczci- 
wie młodym skąd przyszliśmy, © eo walczymy 
i dokąd zmierzamy, proponując wspólną . so- 
ejalistyczną drogę pomyślności Ojczyzny. 
imnej dregi nie ma. Tylke ma tej drodze sztafeta 
gokeleń może zmieniać się bez potknięć i przesz- 
kód. | 

Gdyby pytał ktoś o drogowskaz, to ten głów- 
my, najważniejszy zawarty jest w Manifeście 
PKWN. Pożółkł już papier plakatów z 1944 ro- 
ku — nie wyblakła treść manifestowych zapo- 
wiedzi i zobowiązań. Tak w wymiarze naszym 
własnym, wewnętrznym, jak i w międzynarodo- 
wych związkach sojuszniczych, gwarantujących 
spokój i bezpieczeństwo polskich domów. 

Drogowskazem bliższym jest program 1X Nad- 


zwyczajnego Zjazdu naszej partii, wypracowany 


najdosłowniej przez całą partię w ozdrowieńczym 
klimacie przełomu lat 1980—1981. Tego programu 
partia nie będzie się nigdy wstydzić, bo z samo- 
krytycyznmei jego ocen wynikają jasne kierunki 
wychodzenia z rozległego kryzysu politycznego 
i gospodarczego, przeniknięte wiarą w społecz- 
ną akceptację partyjnych propozycji. 

To prawda, że program ten nie stał się wła- 
snością ogółu. Zbyt wielkie było parcie wichrzy- 
cielskich sił zainteresowanych. w niszczeniu 


płaszczyzn porozumienia narodowego w imię. 


obiektywnie  nie-polskich interesów. Słabość 
ideowa partii, jej wewnętrzne porażenie krachem 
grup przywódczych i ich polityki, nie pozwoliły 
stanąć siłami całej partii za swoim programem. 

Dopiero, gdy ręka nadaremnie wyciągana do 
zgody i odrzucana, powstrzymała skutecznie 
anarchię i samounicestwienie ekonomiki, dro- 
gowskaz 1X Zjazdu stał się znów widoczny. 

Każdy, kto umie myśleć politycznie — a są 
tawich w Polsce miliony — kto swe przekonania 
_zopiera na faktach i nie kieruje się uprzedzenia- 
mi, dostrzeże z łatwością w jak logiezny ciąg 
układają się działania partii w minionym pół- 
roczu: od VII przez VII1 do IX Plenum KC, od 
styczniowego do lipcowego wystąpienia w Sej- 
mie I sekretarza KC — premiera rządu. 


Jest te konsekwentna Hmia secjalistycznej od- 


mewy, zgodnej z zasadami sprawiedliwości spe- 
łecznej, kemtymuującej twórczy dorobek calego 
mómionego  S8-lecia i obliczonej ma budowę 
trwalego porozumienia maredowege. Porozumie- 
nia ponad waśniami i urazami, na podstawie 
pryncypiów ustroju, w dobrze rozumianym |in- 
teresie wszystkich Polaków. 

W tym kierunku idziemy zgodnie calą partią. 


V Pilenum CKKP 


Zapobieganie w porę 


JAN CZUŁA | „ a 


od keniec czerwca br. odbyło się w War- 
szawie sz udziałem przewodniczących 
WKKP V plenarne posiedzenie Cesntral- 
nej Komisji Kontroli Partyjnej. Obrady, któ- 
rymi kierował przewedniczący CKKP tow. 
Jarzy Urbański, poświęcone były głównie 
profilaktycznej działalności KKP oraz orga- 
nizacji i instancji PZPR. Podobnej działalno- 


ści KKP oraz organizacji i instancji PZPR. 


Podstawę dyskusji stanowił referat Prezy- 
ditum CKKP wygłoszony przez wiceprzewod- 
niczącege tow. Tadeusza Nowickiego, 


Stwierdzono, że w ciągu dłuższego czasu ko- 
misje kontroli partyjnej zajmowały się 
procesem rozliczeń, którego głównym podło- 
żem były wykroczenia natury moralnej lub 
wręcz przestępstwa. Proces ten został w za- 
sadzie zakończony, winni po udowodnienia 
zarzutów ukarani zgodnie z partyjnym orzecz- 
nictwem. Tam, gdzie wystąpiło naruszenie 
prawa, poszczególnymi przypadkami zajęły się 
organy ścigania i wymiaru sprawidliwości. 


Po 13 grudnia ub. r. komisje kontroli u- 
czyniły wiele w zakresie oczyszczania szere- 
gów partyjnych z ludzi, którzy z różnych 
względów, zwłaszcza politycznych nie powin- 
ni być w PZPR. Broniły one jednocześnie 
uczciwych członków partii przed nie uzasad- 
nionymi atakami i pomówieniami. 


Oprócz wydaleń z partii wobec znacznej 
części jej członków zastosowano nagany i u- 
pomnienia za naruszanie zasad statutowych 
i moralnych. | 


W żywej dyskusji stwierdzono, że nie moż- 
na roztkliwiać się nad ludźmi, którzy w par- 
tii znaleźli się przypadkowo. Wyrażono jed- 
nocześnie niepokój, że wśród skreślonych za 
bieność lub wydalonych za demonstracyjne 
łekceważenie obowiązków partyjnych znacz- 
ną część stanowili łudzie młodzi do 40 roku 
życia. Jest to głównie rezuliat obniżenia kry- 
teriów ideowych wobec przyjmowanych do 
partii w latach siedemdziesiątych. Z partii 
odeszło jednak także sporo ludzi, którzy nie 
wytrzymali ostrości walki politycznej, jaka 
toczyła się w partii i społeczeństwie. Ludzi 
tych można było zachować dla partii, gdyby 
nie wcześniejsze słabości oddziaływania ide- 
owo-wychowawczego. * 


Z dyskusji wynikało, że członkowie orga- 
nów kontrolnych w partii zdają sobie sprawę 
z niebezpieczeństwa, wynikającego zarówno 
z nadmiernej tolerancji, jak i przesadnej Su- 
rowości wobec towarzyszy, których sprawy 
są przedmiotem analizy zespołów orzekają- 
cych. 


Stwierdzono, że erzecznictwo partyjne staje 
się coraz skuteczniejsze w walce © ideową 
i polityczną jedneść PZPR. Obecnie jednak 
nadeszła pora, by KKP stopniowo wzbogacać 
© nowe treści i formy pracy. Chodzi o zapo- 
bieganie nieprawidłowości i podejmowanie 
takich działań, które uniemożliwią powstawa- 
nie różnego rodzaju negatywnych zjawisk. 
Działania takie KKP powinny podejmować 
wspólnie z organizacjami i instancjami par- 
tyjnymi. Wynika to z wcześniejszych ustaleń 
CKKP, która zobowiązała wszystkie KKP do 


udzielania pomocy instancjom PZPR w eli- 


minowaniu wszelkich poczynań pozastatuto- 
wych, a także w kontroli wykonania uchwał 
|! wniosków partyjnych i ocenianiu odpowie- 
dzialnych za nie towarzyszy. 


Komisje konireli mają 


. 


również obowiąze 


współdzialać z instancjami partyjsymi w ©- 


ceomie kadr kitrewniczych. Jest to zagadnięnie 


-. pierwszorzędnej wagi. Nie można dopuszezać 
, de zaniku” współdziałania (a takie tendencje 


"dały zńać o sobie), bo tylko ścisła współpraca 


KKP i instancji może zapewnić pełne rożez- 
nanie sytuacji ideowo-moralnej w: partii. 
Następnie — prawidłowe zaprogramowanie 
działalności profilaktycznej — przeciwko róż- 
norakim wynaturzeniom w sferze wewnątrz- 
partyjnej i społeczno-gospodarczej. 


Na plenum stwierdzono, że KKP powinny 
przedstawiać na posiedzeniach instancji par- 
tyjnych wnioski wynikające z własnych prze- 
myśleń opartych na analizie spraw, którymi 
zajmują się KKP. Trzeba również uwzelę- 
dniać listy i skargi ludności, a także informa- 
cje pochodzące od organów ścigania, inspek- 
cji wojskowych oraz krytycznych publikacji 
prasowych. Na podstawie uogólniania naj- 
bardziej typowych, najczęściej powtarzają- 
cych się zjawisk KKP powinny dążyć wspól- 
nie z instancjami do stosowania skutecznych 
środków zapobiegawczych. 


Skuteczność działania erzecznicówa partyj- 
nege jest warunkiem dobrej profilaktyki. 
Zwracano uwagę, że w tej dziedzinie pożąda- 
na jest ściślejsza więź między prowadzoną 
przez instancje polilykę kadrową a orzecz- 
nictwem KKP. Po pierwsze — umotywowa- 
ny wniosek KKP o odwołanie określonej o8o- 
by z kierowniczej funkcji nie może zostać 
„bez biegu”: Po drugie — jeżeli KKP podej- 
muje decyzję o oczyszczaniu towarzysza z 
niesłusznych zarzutów, to należy z nią zapoz- 
nać środowisko, w którym ten towarzysz ŻYy- 
je i pracuje. Oddziaływanie KKP na podsta- 
wowe ogniwa partii to — jak wskazywano w 
dyskusji — bardzo istotna (niestety, zanied- 
bana) metoda ideowego umacniania partii 
i zwalczanie obcych jej poglądów i postaw. 


CKKP przyjęła referat Prezydium wzboga- 
cony przez dyskusję jak wytyczną de dalsaej 
pracy. Uznała za niezbędne dalsze realizowa- 
nie wcześniejszych postanowień w sprawie 
oczyszczania szeregów partii z ludzi obcych i- 


deowo, lub kapitulujących wobec przeciwni- 


ków politycznych. - 


Stwierdzono, iż należy przy tym stale pa- 
miętać, że tendencja oportunistyczno-rewiz- 
jonistyczna zawsze stanowiła i może stanowić 
obecnie główne niebezpieczeństwo dla rze- 
czywistej konsolidacji partii. Nie oznacza to 
jednak wcale pobłażliwości dla postaw sek- 
eiarskich i dogmatycznych. KKP powinny 
więc zwrócić baczną uwagę na te organizacje 
partyjne, w których w przeszłości ujawniły 
się skłonności do działalności frakcyjnej. Fakt, 
iż po VII Plenum KC i po IV Plenum CKKP 
wszelkiego rodzaju pozastatutowe struktury 
wewnętrzne zostały zlikwidowane, nie może 
usypiać czujności. Niektórzy towarzysze na- 
dal przejawiają ciągoty do anarchizowania 
życia wewnątrzpartyjnego. na swój sposób 
interpretując zawarte w Statucie PZPR za- 
sady. Na takie postawy trzeba reagować 
szybko i zdecydowanie. 


W działalności zapobiegawczej w stosunku 
do towarzyszy, którzy wchodzą na złą drogę, 
ważną rólę powinny odegrać — podkreślano 
— rozmowy wyjaśniające, ostrzegawcze. Wie- 
je KKP nie docenia jeszcze tej metody dzia- 
łania. A przecież w ogólnym bilansie poczy” 
nań komisji kontroli partyjnej liczy się 
nie tylko liczba wydalonych czy Sskre- 
ślonych z partii. Również to, ilu tewarzysy 
pęd wpływem stanowezej, ale życztiwej kry". 
jyki potrafiło właściwie ocenić swe błedy 


1 przezwyciężyć niewłaściwe postawy. 


ciągu 100 lat polski ruch 
robotniczy przebył długą 
i trudną drogę; od spon- 


tanicznych  edruchów gniewu 
i buntu, wystąpień przeciwko 
krzywdzie społecznej, deptaniu 


godności ludzkiej robotnika pe 
zorganizowany w skali narodo. 
wej ruch walki o wyzwolenie 
społeczne i narodowe. Od poje- 
dynczych grupek i kółek, kas 
„eporu służących pomocą w wal- 
ce ekonomicznej robotnika pe 
pierwszą, przed stu laty założo- 
ną partię: Socjalno-rewolucyjną 
Międzynarodową Partię „Prole- 
tariat”. Od pierwszej, pionier- 
skiej partii po tuch masowy, 

partię obejmującą miliony. Od 
głoszenia apostolskiej idei so- 
cjalizmu, jako ustroju „sprawie- 
dliwości społecznej, wizji lepsze- 
go świata, i „łepszych brzegów”. 
ku którym zmierzać powinien 
ruch robotniczy po urzeczywist- 
nianie socjalistycznych ideałów 


w społecznej praktyce. Przemie-- 
rzył długą i trudną drogę: od - 
ruchu opozycyjnego, głoszącego . 


walkę z tym, co stare, zastane, 
zmurszale, co powinno ginąć, 


pe ruch tworzący nową społecz- 


ną rzeczywistość. Od ruchu upe- 
wszechniającego hasło wyzwole- 
nia klasy robotniczej po 
odpowiedziatny za naród, 


qa państwo, jego leraźniejszość | 


i aks adóżia 


"Ruch wyrosły 
1 dziejów narodu 


Ruch codotniczy w Polsce, śćdd. 


moe jak wszędzie, ną całym świecie, ' 


wyrastał przede wszystkim z wałki 
kiasy robotńiczej, z jej dążeń, po- 
czątkowo ekonomicznych, wymierżo- 
nych przeciwko maszynom stanowią- 
cyna uosobienie krzywdy i wyzysku 
*»oiecznego. a później z wałki obej- 
mającej coraz to nowe dziedziny ży- 
©a8 Klasv robotniczej. Ruch robotni- 
©źy wyrastał przede wszystkim 2 
paź Klasy robotniczej o własne 

śod..e miejsce w społeczeństwie, 
, ER do rceałizacji swoich intere- 
sów i potrzeb, aspiracji, systemów 
wartości którymi kierował się ro- 
ootnik jake członek wielkiej klasy 
w Życiu spolecznym i w życiu zbio- 
rowtm. Aie ruch robotniczy w Pot- 
soe wyrastał także z dziejów naro- 


du. z dziejami narodu też od swych 


pierwocin związany był w sposób 
najglębszy | najbardziej uczuciowy 
| to w dwojakim sensie. Klasa ro- 
bptnicza nie powstawała bowiem na 
pustym miejscu, wyrastała z proce- 
3a rozwojowego calego narodu, ca- 
łego społeczeństwa. Była z nim ze- 
spoliona tysiącznymi nićmi, chociaż 
po to, abv kształtować się jako kia- 
aa świadoma swoich interesów i 


swoich dążeń musiałą się społe- 
częlistwu, zarganizowanemw na ka- 
pitalistyczych zasadach, przeciw- 
stawić. 

Ale ruch robotniczy wyrastał z 
dziejów narodu w innym sensie. W 
<wojej myśli programowej, wizji 
przyszłości podejmował wszystkie 


problemy i sprawy, które przed nim, 
do jego ukształtowania, podejmowa- 
łv siły postępowe i rewolucyjne. By- 
lv lo hasła stare, jak stary jest po- 
dział na wyvzyskiwanych i wyzysku- 
jących, na tych, którzy praw są poz- 
bawieni i na tych, którzy prawa w 
«woQoim interesie stanowią: sprawied- 
i'wość społeczna, postęp i postępowy 
roz wój społeczeństwa i jego państwa, 
wolność -£ równość, dostęp do oświa- 
ty t kultury. Hasłom tym ruch ro- 
botniczy nadawał nową społecznie 
i klasowo treść; walczył o sprawied- 
tiwość społeczną i postęp urzeczywi- 


stniane przez- socjalizm, a więc rze- 
czywisty, racjonalny, skuteczny. 

Na dziejach polskiego ruchu ro- 
botniczego zaważyła, określiła jego 
charakter, zdeterminowała klimat 
jego działania wiekowa, tysiącletnia 
historia narodu i państwa. Czy moż- 
na bowiem zrozumieć dzieje polskie- 
go ruchu robotniczego nie śledząc 
walk postępu i wstecznictwa . na 


przestrzeni tysiącletniej historii na-- 


szych dziejów ? Czy można zrozumieć 
myśl polskiego ruchu robotniczego 
nie śledząc jej korzeni i przesłanek 
nie tylko w Manifeście Komunistycz- 
nym, nie tylko w myśli samego 
Marksa, Engelsa a potem Lenina, 
ale także w naszej rodzimęj przed- 
marksowskiej myśli socjalistycznej, 
w dorobku intelektualnym, z którym 
borykali się pierwsi socjaliści w krę- 
gu Waryńskiego i jego współtowa- 
rzyszy; dorobku ideowym Worcela. 
Ściegiennego, Dembowskiego, Gro- 
mady „Ludu Polskiego". Nie można 
zrozumieć stuletniej drogi polskiego 


ruchu bez poznanta dziejów Polski: 


zaborami, II Rzeczpospolitej, 
hitlerowskiej okupacji. Na charak- 
terze, klimacie, dokonaniach polskie - 


go ruchu wycisnęła swoje piętno 


38-łetnia historia naszej tewolucji 
ludowej i tworzenia zrębów. socjaliz- 
mu. 

Dziś, a perspektywy 180 lat, drieje 
polskiego ruchu robotniczego rysują 


się nam jako wielka sztafeta poko-- 
leń, w której każde z nich, każda z 


partłi uczestniczących w ruchu prze- 


kazuje własny testament. Testament, . 


skłądający się z trwałych, niczmien- 
nych celów j z doświadczeń niepow- 
tarzalnych, z wartości, które tworzy- 
ły kolejne pokolenia uczestników, 
aktywistów, przywódców ruchu ro- 
botniczege swoją działalnością | wal- 
ką. 
z Partia 

— rewolucyjnego początku 

W dziejowym pochodzie poiskiego 
ruchu robotniczego uczestniczyły 
różne partie, nurty i różne ten- 
dencje. Z wytworzonego przez nie 
dziedzictwa przejmujemy dzisiaj to 
wszystko, 00 zachowało dla nas 
trwały sens, co również i dzi- 
siaj może okazać się pomocne 
w naszej walce. Kiedy mówi- 
my o stuletniej historii naszego ru- 
chu robotniczego, wspominamy 
Wielki Proletariat, jego bezpośred- 
nich następców: ZRP, II Prołetariat, 
SDKPiL, PPS-Lewica, KPP, KPR, 
odrodzona PPS. Staje przed naszymi 
oczyma wielka sztafeta pokoleń, par- 
tii i organizacji. Ale jednocześnie w 
tej wielkiej sztafecie przyciągają na- 
szą szczególną uwagę (jest to uwa- 
runkowane czasem historycznym, w 
którym przyszło nam żyć i działać) 
niektóre partie, niektóre . ogniwa tej 
sztafety. 


"mentałne zasady 


og 


Przede wszystkim przyciąga naszą 
uwagę dziś, tak jak wczoraj i przed- 
wczoraj, jak przed dziesięcioleciami 

„Wielki Proletariat'. Partia, która 
weszła de historii ruchu, jako „par- 
tia inicjatorska”, „partia pionierska”, 
„partia rewolucyinego początku”, 


Partia, otwierająca pochód pokoleń 


rewolucjonistów polskich, zaczyna- 


jąca tworzyć wielkie dziedzictwo, 


wielką skarbnicę naszych trwałych 
dokonań. Partia, która chyba naj- 
trwalej zapisała się w pamięci na- 
stępców, w dziejach myśli socjali- 
stycznej, w naszej kulturze i sztuce, 
w poezji.i malarstwie. Nie wiem, czy 
znajdziemy w dziejach polskiego ru- 
chu robotniczego drugą taką postać, 
jak Ludwik Waryński, tak trwale 
i tak mocno, tak głęboko zapisaną 


i utrwaloną w narodowej pamięci. 
„Wielki Proletariat" to partia, któ- 
ra wniosła przede wszystkim do na- 
szego ruchu idee marksizmu, prze- 
kształciła gó w dyrektywę praktycz- 
nego działania. 


„Proletariał” wszęsłł 


)" pea w 


MARIAN ORZECHOWSKI 


| - sekretarz Komitetu Centralnego rzes 


do historii rachu, jake ta partia, kio- 
ra losy narodu polskiego i jego przy- 


sSyłość związała z socjalizmem. W 


pierwszym dokumencie programo- 
wym połskich socjalistów jest mowa 
o tym, że każdy, kto wyżej stawia 


"los milionów ludu: pracującego Poł- 
"ski nad los kapitalistów i posiadaczy 


ziemskich, powinien związać się z 
socjalizmem. Socjalizm bowiern to 
przyszłość narodu polskiego. Wiążąc 


losv ńarodu połskiego z socjałizmem. 


ta właśnie partia tozpoczęła wielką 
dyskusję, która będzie się ciągnąć 
przez całe dziesięciolecia, przez ca- 
łość naszych dziejów: jak tunda- 
marksizmu, 
wówczas kojarzyły się przede. wszy- 
stkim z» „Manifestem Komunistycz- 
nym”, przenieść na grunt polski, ja- 
kie stosowóć metody, aby właśnie « 


 uasąd marksizmu wykuć najskutecz- 


nicjsze instrumenty rozwiązywania 
polskich dyłematów. dziejowych. 
Pierwsza, cewolucyjna partia, paur- 
tia rewolucyjnego początku, wniosła 
do ruchu trwałe zasady i wartości, 
przekazywane każdemu następnemu 
pokoleniu. Dzisiaj, tak jak przęd stu 
laty, posiadają one blask i wartość 
nieprzemijającą. Pierwsza, a zarazem 
naczelna, z tych zasad i wartości gło- 
Siła, że wyzwolenie klasy robotni- 
czej musi być jej własnym dziełem, 
wyzwalając siebie, obalając istniej ;- 
cy ustrój, wyzwala klasa robotnicza 
taxwże i całe społeczeństwo, uwalnia 
je od zła społecznego i moralnego, 
które nagromadził kapitalizm. Druga 
z tych zasad i wartości, wniesiona 
do dziejów naszego narodu przez 
„Prołetariat”, głosi, że podstawowym 
łosirumentem walki 6 cele klasy ro- 
botniczej jest organizacja, partia. 
Rer partii, bez organizacji, klasa ro- 
botnicza swich cełów osiągnąć nie 
może: nie może obalić kapitalizmu, 


zbrojnej 


które 


. z 


nie może także zabudować soejaliz- 
„mu, Trzecia wreszcie zasada i war- 
tość e trwałym znaczeniu to inter- 
nacjonalizm, wyrażony w haśle „Pro- 


 letariusze wszystkich krajów, łącz - 


cie się”* Przełożona na język po!- 
skich doświadczeń oznaczała, iż so- 
jusz polskiej i rosyjskiej rewolucj:, 
sojusz polskich j rosyjskich rewoli - 
cjonistów -jest warunkiem wyzwoie - 
nia Polski, podobnie jak wyzwolenia 
Rosji. 
PPR — partia wałki 

"W tym pochodzie pokoleń, sztafe- 
cie rewolucjonistów polskich, istnie- 
je drugie ogniwo, które przyciąga 
naszą szczególną uwagę. Jest nim 
PPR. Nie tylko dlatego, że mija wła- 
śnie 40 lat od czasu, kiedy wystą- 


piła ona w. najtragiczniejszym mo- 


mencie naszych dziejów, kiedy ogło- 
siła, że jest kością z kości, krwią z 
krwi narodu polskiego, polskiego ru- 


.ohu robotniczego, pokoleń. polskich 


rewolucjonistów. Nie Lylko dlalego 


że 40 lat temu rzuciła hasło walki 
przeciwko  oakupantowi. 
Przede wszystkim dlatego, że socja- 
limm tworzony w Polsce pojmowała 
jako zespolenie -dążeń narodowowyz- 
wólłeńczych z walką o wyzwolenis 
społeczne. Przede wszystkim dlatego, 
iż w swojej deklaracji, tej drugiej, 
wiełkiej, listopadowej „O co wałczy- 


my” potrafiła sformułować program 


przeobrażeń społeczno-palitycznyca 
i gospodarczych oraz kulturalnych w 
Polsce, zaproponować koncepcje 
państwa ludowego „przez lud ; dia 
ludu.” Koncepcja zawarta w progra- 
mie PPR stanowiła (wórcze zespołe- 
nie uniwersalnych zasad socjalizmu, 
stanowiących e jege istocie, o tyn, 
że jest on socjalizmem a niczym in- 
nym, z narodowymi doświadczenia- 
mi polskiej klasy robotniczej ij na- 
rodu polskiego, z narodowymi wła- 
ściwościami i swoistościami, wynika- 
jącymi z naszych dziejów, z naszych 


doświadczeń. ze struktury spoleczeń- 


stwa polskiego, z warunków histo- 
cycznych, w jakich przyszło PPR 
działać. | | 
. Zwracamy się dzisiaj, w stulecie 
polskiego ruchu robotniczego Ku 
PPR także i dlatego, że jej myślom 
i działaniu przyświecała idea jed- 


ności klasy robotniczej, idea jed- 
ności ruchu związkowego i poli- 
tycznego klasy robotniczej. Jed- 


ność nie za wazeiką cenę. lecz na 
Ciąg dałary na mr. 4 


3 


W sztafecie 
pokoleń 


Ctąg dalszy se Str. 3 


gruncie marksizmu-leninizmu, kla- 
sowych rewolucyjnych zasad, ura- 
stała do podstawowego zwycięstwa 
klasy robotniczej. 
Zwracamy się do PPR również 
4 diatego, że to ena właśnie głosi- 
ła, iż w walce o wyzwolenie społeca- 
ne i narodowe, a potem w walce © 
mowy ustrój, jedność sił %* 
eżalistycznych i prosocjalistycz- 
nych jest warunkiem powo- 
dzenia. Czyniła tak dlatego, że przy- 
swoiła sobie bardzo głęboko leni- 
nowską myśl o tym, iż kemuniści 
sami socjalizmu nie stworzą, że 
mrzonką jest, aby komunizm mógł 
być dziełem samych komunistów, że 
bez włączenia de tego dzieła małie- 
mów bezpartyjnych dzieło socjalizma 
skazane jest na niepowodzenie. Gło- 
siła także jedność sił prosocjalistycz- 
'nych na zasadzie marksizmu-leni- 
nizmu, jedność, której podstawę kla- 
sową stanowić miał sojusz robotni- 
czo-<chłobski, była bowiem głęboko 
przekonana, podobnie jak pierwsi 
proletariatczycy, jak Waryński, jak 
jego towarzysze, że socjalizm jest 
gwarancją niepodległego bytu i roz- 
woju narodu. Zwracamy się ku PPR 
dzisiaj, w 100-lecie polskiego ruchu 
robotniczego, dlatego także, że by- 
ła to partia praktycznego, w prakty- 
ce realizowanego internacjonalizmu. 
Hasło „Za Waszą i naszą wolność”, 
hasła internacjonalizmu j tradycje 
internacjonalizmu, które stanowią 
nieodłączną część polskiego ruchu 
robotniczego, uczyniła ona podstawą 
polityki ludowego państwa. 
Zwracamy się wreszcie ka PPR 
także i dlatego, że właśnie w niej 
widzymy partię walki. Wielkie sło- 
wo „partia walki” właśnie w stosun- 


ku do PPR pozbawione jest jakie- 


gokolwiek patosu. Od peczątku aż do 
keńca PPR była partią walki. Walką 
były zmagania zbrojne o niepodleg- 
łość, a następnie tworzenie podstaw 
aocjalizmu. W zmaganiach z prze- 
ciwnikiem klasowym, rodziła się 
4 umacniała władza ludowa. PPR 
była partią walk; także dlatego, że 
toczyła nieustanny bój e umysły 
i serca tych wszystkich, którzy we- 
dług niej mogli być z nami, a z tych 
czy innych względów nie bvli z na- 
mi, aczkolwiek nie byli j przeciwko 
nam. | 


-_ Patrzymy na dzieje ruchu 
| obiektywnie 


Zwrócenie szczególnej uwagi na 
„Wielki Proletariat” i PPR nie ozna- 
cza wcale, że chcemy pomniejszyć 
czyjekolwiek dokonania, że ohcemy 
wymazać z pamięci kogokolwiek, 
kto do 100-letnich doświadczeń, do 
100 lat tworzonych wartości ruchu 
robotniczego wniósł tylko trwałą 
okruszynkę, znaczącą jednak postęp, 
sprzyjającą realizacji celów, które 
stawiał sobie klasowy ruch robot- 
niczy. 

Kiedy spoglądamy z perspektywy 
300 lat na dzieje polskiego rucha 
robotniczego, edrzucamy w  aposób 
zdecydowany dwa przeciwstawne 
ujęcia Odraucamy przede wszystkim 
to, które kiedyś charakteryzowało 
część naszej historiografii, postrzega- 
jące ruch rabotniczy jako pasmo błę- 


ś 


_"rektywy 


dów i wypaczeń, traktujące walkę . 


ruchu robotniczego jako walkę z wy- 
paczeniami, odchyleniami, ageniura- 
ai itd. Ale odrzucamy także i spoj- 
rzenie drugie, które widzi ruch re- 
botniczy, jego 100-1ecie, jako ciągłe 
pasmo zwycięstw i sukcesów. 

Pairzymy ma dsieje ruchu obiek- 
tywnie, wszechstronniej. Jawią się 
nam one jako postępowy preces, de 
którczge każde pokolenie rewelucje- 
mistów, każde pokolenie członków, 
aktywistów 1 przywódców ruchu 
wnesi sweje własne wartości do 
wspólnej skarbnicy i przekazuje je 
pokoleniom następnym. Patrzymy na 
ruch jako proces, w którym zdoby- 
cze, osiągnięcia, sukcesy, trwałe, nie- 
zniszczalne wartości nigdy nie przy- 
chodzą łatwo i za darmo, opłacone 
zostały nie tylko ofiarami, krwią, 
cierpieniem i wyrzeczeniami, ale 
także są klęski, porażki, słabości, 
błędy. Była to cena płacona za suk- 
cesy, za to, co ostało się do dzisiaj, 
do czego nawiązujemy, co jest naszą 
tradycją. Ale przecież, kiedy mówi- 
my o porażkach, o błędach, czynimy 
tak dlatego, że również i one mozą 
stać się żródłem cennych doświad- 
czeń, pokazywać czego i jek nałe- 
ży unikać. 

Drogę przebytą przez polski ruch 
robotniczy w ciągu 100-lecia, przede 
wszystkim przez jego klasowy, in- 
ternacjonalistyczny,  marksistowski 
następnie marksistowsko-lenimow- 
ski nurt, znamy sosunkowo dobrze. 
Znamy zupełnie nieżle miejsce i re- 
lę „Proletariatu”, SDKPiL, KPP, 
PPS-Lewicy, PPR w dziejach ruchu. 
Jednakże każde pokolenie członków 
partii, każde pokolenie uczestników 
ruchu odczytuje na nowo i po swo- 
jemu siuletnią przeszłość, stawia pod 
jej adresem ciągle nowe pytania, 
przywoływane przez teraźniejszość. 
Jax rzadko kiedy, fakt, iż nasze spoj- 
rzenie na przeszłość podyktowane 
jest tym, co nas samych dzisiaj nur- 
tuje, dotyczy dnia dzisiejszego. 


Co znaczy 
powrót do źródeł? 


Hasłem, które po 13 grudnia zro- 
biło karierę w naszej partii i które 
robić ją. będzie jeszcze długo, jest 
„powrót do źródeł”. Oo te znaczy 
„powrót do źródeł”? Czy nie ukry- 
wają się za nim jakieś konserwatyw- 
ne tęsknoty, z dogmatyzmu płyną- 
ce przekonanie, że gdzieś tam, wła- 
śnie u źródeł, w nieskażonej myśl 
Marksa, Engelsa, Lenina, dorobku 
„Wielkiego Proletariatu”, SDKPIL, 
PPR, zawarte są edpowiedzi na nur- 
tujące nas kwestie, czy też wręcz dy- 
działania dla współcze- 
snych pokołeń komunistów? Czy 
nie zawarta w nich jest naiwna wia- 
ra, że wystarczy sięgnąć po zapom- 
niane tomy, otworzyć na właściwych 
stronicach i snależć mądrość na 
wszystkie okazje? 

Nie sądzę jednak, aby w haśle 
powrotu de źródeł kwyły stę takie 
właśnie przekonania, przynajmniej 
w skałi znaczącej, określającej kli- 
mat 


naszych ideowych dyskusji 


£ przekonań wewnątrz partii. U pod- 
staw iego hasła, a w gruncie rzeczy 
całego programu powrotu do źródeł, 
programu, który z całą oczywietością 
rysuje się członkom partii po 13 gru- 
dnia, leży głębokie przekonanie, że 
istnieje przecież zasób takich nie- 
zbywalnych, uniwersalnych wartości 
narksizmu-leninizmu, jako ideolo- 
gicznego fundamentu działania na- 
szej partii, socjałizmu, które stano- 
wią o tożsamości ruchu, partii i so- 
ejalizmu, które rozstrzygają o tym 
właśnie, że mamy do czynienia 2 rze- 
czywistym, wolnym, od wszelkich 
deformacji marksizmem-leninizmem 
i socjalizmem naukowym, a nie s0- 
cjaldemokrażtyznem, rewizjonizmem, 
„hurrarewołucjonizmem”,  azesem 
rewolucyjnym. 


W haśle powrotu do źródeł zawie- 
ra się także inna treść, konkretyzu- 
jąca jakby przekonanie o tym wła- 
śnie niezbywalnym zasobie uniwer- 
salnych wartości marksizmu-leniniz- 
mu. To mianowicie, że dzisiaj, po 
wszystkich przez nas zdobytych, 
złych i dobrych doświadczeniach, 
aby ióć naprzód trzeba się obejrzeć 
sa siebie. Trzeba się cofaąć de na- 
szych własnych, polskich źródeł, de 
sagubienege, czy moeie znieksstałeo- 
mego testamentu poprzedników, na- 
snych przodków, de testamentu be- 
jewników minionych pokołch e Pol- 
skę sprawiedliwości społecznej. Wła- 
śnie do dziedzictwa „Wielkiego Pro- 
letariatu”. SDKPiL, KPP, PPS-Le- 
wicy i PPR, odrodzonej PPS, a prze- 
de wszystkim Peiskiej Partii Robo- 
tniczej. Partii, z której działalnoś 
cią związane są przełomowe doko- 
nania w naszych najnowszych dzie- 
jach: powstanie ludowego państwa; 
reicrma rolna i nacjonalizacja 
przemysłu; Jkwidacja analfabetyz- 
mu; upowszechnienie prasy i książ- 
ki, która mino wszystkie dzisiejsze 
trudności i doświadczenia, po 1945 
roku rzeczywiście zabłądziła pod 
strzechy. 

Z PPR związane są dokonania, 
które przeorały świadomość narodo- 
wą i społeczną mentalność: Powrót 
Polski nad Odrę, Nysę Łużycką, de 
Wrocławia, Opoła, Wałbrzycha; prze- 
wrót w stosunkach ze Związkiem 
Radzieckim, trwałe gwarancje bez- 
pieczeństwa i nienaruszalności "na- 
szych granic, a więc wszystko to, co 
również i dzisiaj wyznacza nasze 
miejsce w Europie i podstawy na- 
szej narodowej egzystencji. 

Odwołujemy się do dziedzictwa 
naszych poprzedniczek, do PPR, do 
jej wwałych doświadczeń nie po to, 
aby bezkrytycznie głosić wielkość 
i niepowtarzalne, romantyczne pięk- 
no zarania Polski Ludowej, lecz pe 
te przede wszystkim, aby ostrzej, 
wyraźniej uzmysłowić sobie, jak da- 
leko poszliśmy naprzód po drodze, 
którą wytyczyli i przemierzali nasi 
poprzednicy, którą wytyczyła i prze- 
najerzała Połska Partia Robotnicza. 


Odwołujemy się do naszych po- 
przedników po to aby po męsku, z 
odwagą, bez niedomówień niegod- 
nych członka partii, odpowiedzieć so- 
bie na pytanie: dlaczego nie uszli- 
śmy tak daleko, jak się nam to kie- 
dyś, przed laty, u progu Palski Lu- 
dowej marzyło? Dlaczego ponieśli- 
ómy tyle porażek? 


Z dziedzictwa naszych poprzedni- 
ków, a przede wzsaystkim z dziedzi- 


ctwa nafbliższej naszej poprzedaiez- 
ki, wysuwamy inny jeszcze sens pro- 
gramu powrotu do źródeł. Bene, htó- 


ry sawiera sdę w konieczności 


i umiejętności roaumienia uniwer- 
sajnych zasad socjalizmu naukowe- 
ge, ed których edstępoówe jest saw- 
zee oedsiępstwem od samego socjalie- 
ma i prowadzi na manewea, na wła 
ki niepowodzeń I klęsk. Stosowanie 


tych uniwersalnych zasad w strate- 


'gii i taktyce PZPR działającej ». 


Połsce, w państwie, które stanowi 
ramy | formę egzystencji narodu 
polskiego, z jego niepowtiarzalnymi, 
dobrymi i złymi doświadczeniami 
i swoistościami. Oznacza 0 — że 
przywołam słowa tow. W. Jaruze]- 
skiego wypowiedziane 13 grudnia 
1981 roku — konieczność wzbogaca 
mła uniwersalnych warteści socjalia- 
ma e naredowe pierwiastki i trady- 
eżje, gdyż tyłke ma tej drodze nocja- 
Kstyczne ideały stawać się będą blii- 
sze większości naredu, bezpariyj- 
Dym, ludziom pracy, miedemu po- 
keleniu. Te słowa tak często w nz” 
szej przeszłości powtarzane, czy 
wręcz nadużywane, że — wydawa- 
łoby się — iż straciły swój sens 
pierwotny, zawierają szczególne zna- 
czenie właśnie dzisiaj w tak irud- 
nym okresie. 


Spoglądamy dzisiaj za siebie, m 
droge przebytą w ciągu stu lat, zby 
ciągle od nowa i w nowych warun- 
kach szukać potwierdzenia wiełko- 
ści naszych idei i naszych celów. Bez 
tego nasza walka nie miałaby w ogó- 
le żadnego sensu. Spoglądamy się 2a 
siebie także po to, aby unikać błę- 
dów i pomyłek już raz popełnionych. 
isteta rzeczy polega przecież nie m 
tym, aby błędów mie popelniać, skt 
na tym, aby starych nie powtarzać. 
Oglądamy się po to, aby z naszego 
działania wyeliminować to wszystko, 
eo prowadziło do porażek, aby 
utrwalić w świadomości i postawach 
te wszystko, co było źródłem siły, co 
może się stać takim źródłem Siły. 
Dlatego też oglądamy się za siebie 
nie dla czczej próżności, nie dla %- 
mej tylko wiedzy e rucha. Spojrze- 
nie wstecz wynika z potrzeb najgięb- 
szych, wyrastających z ózisiejszego 
dnia i z dzisiejszych doświadczeń. 


Traktujemy dzieje naszego ruchu 
nie tylko jak zamkniętą księgę, któ- 
rej otwarcie i przeczytanie wzboga- 
cić może naszą indywidualną czy 
zbiorową wiedzę, ale także jako %0- 
bowiązanie polityczne i moralne. Zo 
bowiązanie, że nic z tego, co tworzy” 
i nasi poprzednicy, nie uronimy, nie 
zaprzepaścimy, nie pozwolimy na po” 
niżenie i deprecjonowanie. To, co oi 
stworzyli, będziemy _ wzbogacać, 
wprowadzać do krwiobiegu społecz 
nego, do społecznej świadomości, 
przede wszystkim młodych pokołeń, 
również młodych wiekiem członków 
partii Pomni słów, które wiele Jat 
temu, na początku XX wieku wyP” 
wiedział Lenin, mówiąc o roli We 
dycji i studiowania przeszłości: czł 
nek partii, który nie zna swoich wła- 
snych dziejów, jest jak „Iwan be 
pamięci”, który nie wie, skąd przy” 
szedł a wobec tego nie może odpo 
wiedzieć w sposób sensowny dokąd 
zamierza, w jakim idzie kieruaku. 


MARIAN ORZECHOWSKI 


BIUROKRATYZM WCIĄŻ NAM DOSKWIERA 


EDWARD GRZELAK 


ując dokumenty par- 
tii — Statut, sprawor- 
dawcze i programowe 
materiały IX Zjazdu, ko- 
lejnych plenarnych posiedzeń 
KC, przemówienia | sekretarza 
KC, tow. WOJCIECHA JARUZEL- 
SKIEGO — natrafiamy na sfor- 
mułowania niezwykle surowo o- 
sądzające występujące w na- 
szym życiu zjawiska biurokratyz- 
mu i nakazujące członkom i in- 
stancjom partyjnym podejmowa- 
nie bezwzględnej z nimi walki. 
Ostre oceny i wezwania do 
wałki z biurokratyzmem padają 
także ze strony kierownictwa 
ZŚL i SD oraz posłów. Prasa 
bije w oczy tytułami publikacji 
opisującymi — że użyję tu okre- 
ślenia WŁODZIMIERZA LENINA 
— „bogna biurokratyzmu i mitrę- 
gi kancelaryjnej”. 


Czym w istocie 
jest biurokratyzm, 


ze spotyka się z tak powszechnym 
i ostry:n patypieniam? Co jest jego 
w łaśc iwe-ścią? 


Biucokratyzm to, oczywiście, nie 
kwestia „być albo nie być” organów 
władzy czy administracji, instytucji, 
orgarizacji społecznych etc., bo bez 
nich i sprawnego ich działania 
w społczesnie społeczeństwo nie może 
żyć. Biurokratyzmo© to kwestia — 
rzec można — stylu i sposobu ich 
funkc jewiuowania, to kwestia określo- 
nej mentalności ludzi w nich pracu- 
jących i stylu ich pracy. Szczególne 
cechy bowrekratyzmu to zarządzanie 
obojętne w stesunku do społecznych 
potrzeb ludzi i ich spraw, bezdusz- 
ne stosowanie prawa, przerost for- 
nialist yki, mitręga kancelaryjna. 
Diwrokratyzm to również razbudo- 
waddie ponad społeczne potrzeby urzę- 
dy, biura itp. Ma biurakratyzm i to 
da siebie, iż nie zwałczany z całą 
konse«wwemc ją rozrasta Się. 


Biuwckratyzm jest słusznie zwany 
chorobą społeczną. Jest także zjawi- 
skiem bardzo kosztownym. Są tw 
wielkie koszty materialne oraz o 
wiele większe społeczne, polityczne, 
moralne. Kładą się one ciężarem na 
barki ludzi pracy. 

Oczywiście, nie wszystkie urzędy, 
iWstytucje, biura są rozdęte i zara- 
żame bakcylem biurckratyzmu, a 
pracujący w nich biurokratami. Je- 
dnakże musimy sobie uświadamiać, 
iż biurokratyzm połączony z niekom- 
petencją i niedołęstwem wielu pro- 
_.mainentów i urzędników stał się 
w naszym kraju jedną z istotnych 
przyczyn kryzysu. Musimy także wi- 
dmieć, że biurokratyczna mentalność 
i ciągoty nadal utrudniają wyjście z 
kryzysu. 


Rodowód biurokraty zmu, podobnie 
jak saunej biurokracji, sięga w głąb 
tustarwu ludzkości. Jawi się on we 
wszystkich systemach społecznych. 
Niestety, nieobcy jest także syste- 
mowi soc jalistycznemu, jako dziedzi- 
ctwo po burżuazji i jwko wypaczenie 


socjałizami. W państwie socjalistycz- 
nym waną za skutki społeczno-połi- 
tyczne biurokratyzmu obarczany jest 
socjalizm, jako ideologia i system 
polityczny. Jest więc biurokratyzm w 
państwie socjalistycznym  szczegól- 
nie szkodliwy. 


Ale nie tyłko o to chodzi. Biuro- 
kratyzm paraliżuje system politycz- 
ny socjalizmu, wyobcowuje ze społe- 
czeństwa organa władzy i admini- 
stracji, czyni je ociężałymi i niespra- 
wnymi, niweczy wszelkie formy spo- 
łecznego działania. W sumie zwsaca 
się ten system przeciw podmiotowi, 
który go powołał — ludziom pracy. 
Odnieść to trzeba i do partii. Biuro- 
kratyzm opamowując partię czymi ją 
organizmem chorym, pozbawionym 
klasowej wrażliwości, separującym 
się od klasy robotniczej, niezdolnym 
jej przewodzić również w sytuacjach 
krytycznych. 


Lenin wcześnie 
dostrzegł 


groźbę biuraokratyamu dla rządzącej 
partii marksistowskiej i państwa so- 
cajlistycznego. 18 stycznia 1919 r., tj. 
w trzecim półroczu istnienia władzy 
radzieckiej, Lenin pisał: „Zżerą nas 
biurokratyzm, który bardzo trudno 
zwalczyć”. W grudniu zaś 1920 r. 
podkreślał: „...biurokratyzm aparatu 
państwowego nie mógł nie przeni- 
knąć do aparatu partyjnego, ponie- 
waż aparaty te ściśle się ze sobą 
splatają”. Lenin zmagał się „z ra- 
kiem biurokratyzmu” do końca swe- 
go życia. O ile przed rewolucją gro- 
mił biurokratyzm w wydaniu burżu- 
azyjnym, uciskającym masy ludo- 
we, o tyle po rewolucji czynił to w 
odniesieniu do ulegających biurokra- 
tyzmowi komunistów i instytucji 
państwa radzieckiego. 


Od partii i komunistów Lenin żą- 
dał zdecydowanej walki z wszelki- 
mi przejawami biurokratyzmu. Za- 
gadnienie więc walki z biurokratyz- 
mem stało na porządku dnia pracy 
KC — rządu radzieckiego, walka z 
jegos przejawami była przedmiotem 
kolejnych zjazdów RKP (b). 


Bezlitośnie chłostał Lenin komuni- 
stów-biurokratów. Na przykład w 
łutym 1922 r. pisał z ironią do Lu- 
dowego Komisariatu Sprawiedliwo- 
Ści: „..Cała ptaca wszystkich orga- 
nów gospodarczych cierpi u nas prze- 
de wszystkim na biurokratyzm. Ko- 
muniści stali się biurokratami. Jeśli 
coś nas zgubi, to właśnie oma”. Wie- 
łlokrotnie też Lenin nazywał zbiuro- 
kratyzowanych komunistów, zajmu- 
jących różne, państwowe, gospodar- 
cze i partyjne kierownicze stanowi- 
ska „najgorszymi wrogami partit”. 
Jednocześnie nakazywał, aby prawi, 
sumienni komuniści kierowani byli 
na takie ,,..stanowiska (zarówno w 
szczytu, jak i na samym dole drabt- 
ny hierurchicznej), które pozwalały- 
by im rzeczywiście walczyć z biu- 
rokratyzmem i mitręgą...” 


XII Zjazd RKP (b) wprost zalecał: 
„W odróżnieniu od obecnej niespra- 
wnej i kosztownej struktury apara- 
tu państwowego, spadającej ciężkim 
brzemieniem na robotników i chło- 
pów, nową strukturę organów admi- 
nistracji it gospodarki oraz nową te- 
chnikę pracy należy maksymalnie 
uprościć, oprzeć na zasadach nau- 
kowej organizacji pracy, wyklucza- 
jacych możliwość biurokratycznych 
wypaczeń i przerostów”. Uchwała 
wskazywała, że „Jedynie za pomocą 


_ 


takiego radykalnege przeobrażenia 
całej techniki admintstracji, wyko- 
rzentenia wszystkiego, co jest w niej 
niepotrzebne i zbędne, jak również 
za pomocą energicznej czystki opa- 
ratu państwowego, partia i państwo 
będą w stanie zmusić aparat pań- 
stwowy do służenia interesom robo- 
tników i chłopów w sposób jak naj- 
pełniejszy, zbliżyć aparat państwo- 
wy do mas pracujących i uczynić go 
mniej kosztownym dla mas pracują- 
cych". 


Lenin wielokrotnie podkreślał, że 
biurokratyzm jest społeczną chorobą, 
z kłórą trzeba bezustannie walczyć, 
że potrzebny jest w tej walce upór, 
konsekwencja i partyjne zaangażo- 
wanie. Uczył, że nie należy obawiać 
się wywlekania zjawisk biurokraty- 
zmu pod osąd publiczny, w tym wła- 
Śnie widział sposób na wyleczenie 
organizmu państwa 'z tej choroby. 


Biurokratyczne wynaturzenia w 
życiu naszego kraju, przede wszyst- 
kim w życiu partii i państwa przed 
sierpniem 1980 r. były jedną z isto- 


tnych przyczyn kryzysu. Przeto 
partia podjęła 

walkę 

z biurokratyzmem. ; 


Z całą konsekwencją wykorzenia 
się zjawiska biurolkrałyzmu z dzia- 
łalności partii. W działalności pań- 


stwa ogranicza jej skutki reorgani-- 


zacja ministerstw, likwidacja wie- 
lu centralnych urzędów, zmniejsza- 
nie zatrudnienia w administracji 
państwowej i gospodarczej, ocena 
kadr, a w jej wyniku wymiana wie- 
lu pracowników. Walkę z biurokra- 
tyzmem podejmują centralne i tere- 
nowe instancje naszej partii i soju- 
szniczych stronnictw, Sejm i Naczel- 
na Izba Kontroli. Energicznie wal- 
czą z jego przejawami komisje Inspe- 
kcji Sił Zbrojnych. Osiągnięto już w 
tej walce sporo. Wciąż jednak biuro- 


kratyzm panoszy się na wielu odcin-- 


kach naszego państwowego 


Życia 
i gospodarczego.  * 

Nadal funkcjonuje wiele tysięcy 
zarządzeń i instrukcji, opartych nie 
na ustawach i innych aktach pra- 
wnych, lecz będących „radosną 
twórczością” resortów oraz central- 
nych i terenowych urzędów. W po- 
rządkowaniu tego stanu rzeczy no- 
towane są znaczne opóźnienia. Wy- 
stępują wciąż przerosty administra- 
cyj w urzędach centralnych i na 
szczeblu wojewódzkim. Żle funkcjo- 
nuje wiele urzędów miejskich, gmin- 
nych i miejsko-gminnych zbiurokra- 
tyzowane są instytucje obsługi rol- 
nictwa, spółdzielczości i samorządu 
wiejskiego. Mamy do czynienia z za- 
trudnieniem nieudolnych i niekom- 
petentnych. ludzi, przewlekłym za- 
łatwianiem spraw obywateli, bra— 
kiem troski o sprzęt rolny, stan ma- 
gazynów i ich zasobów. Tow. Lud- 
wik Pałancewicz, rolnik, członek KC, 
tak powiada: ,,.. póki z biurokracją 
nie zelżeje, póty rolnik się nie uś- 
miechnie... W całym rolnictwie, t w 
ogóle w kraju jest tak, że za dużo 
ludzi pcha się do administracji... 
I administratorów coraz więcej — 
gdzie spojrzysz. A od produkcji 
stronią, bo już to jest mniej przy- 
jemne. Niech dwustu pracuje, a 
trzech myśli. A nie na odwrót: dwu- 
stu „myśli” przy papierach — trzech 
na roli...” 


Trzeba tu również wymienić kary- 
godne przejawy złej gospodarki za- 
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- sobami mieszkaniowymi. Okazało się 
np. że dziesiątki tysięcy mieszkań 
było wolnych lub zamieszkatych 
przez osoby nieuprawnione, tysiące 
zać mają tzw. drugie mieszkania, że 
bardze jest zbiurokratyzowana ad- 
ministracja mieszkaniowa i komue 
nalna. Podobnie przedstawia się sy+ 
tuacja w służbie zdrowia, szkolnic= 
twie, spółdzielczości. Tu też jest wie. 
le przejawów biurokratyzmu i karye 
godnej obojętności. 


Rażące jest nadal marnotrawstwo 
materiałów i surowców w przemyśle, 
brak konserwacji maszyn i urzą- 
dzeń, rozrzutność w dysponowaniu 
państwowymi i społecznymi środ< 
kami. Notuje się w wielu wojewódze 
twach niedbalstwo w zakresie zabeze 
pieczenia obiektów, maszyn i urząs 
dzeń na wstrzymanych inwestycjach, 
W budownictwie natomiast marno- 
trawną gospodarkę . materiałami 
i sprzętem, Środkami transportu oraz 
fatalne wprost zarządzanie. Dosyć 
powszechnie .jest wyrażane przeko-+ 
nanie, że trzeba wymienić poważną 
część kierowniczej kadry przedsię- 
biorstw bo nie „potrafi przestawić 
się na nowy system myślenia ekoe 
nomicznego”'. 


Wydaje się, że tę uwagę odnieść 
«można i do innych dziedzin nasze 
go życia społeczno-gospodarczego, 6 
którym wspomniałem wyżej. W ka+ 
żdym wszak przypadku jest te prze- 
de wszystkim konsekwencja rozdęcią 
i zbiurokratyzowania się wielu og£- 
niw kierowniczych administracji 
państwowej i gospodarczej, biure- 
kratycznej ignorancji, braku umieję= 
tności kierowania i zarządzania. Szef 
Lnspekcji Sił Zbrojnych, przewodnie 
czący komisji komtrolnej, tow. ge 
dyw. Władysław Mróz stwierdził ms 
in. iż gdyby kadry kierownicze wszy= 
stkich szczebli, zwłaszcza kadry ad< 
ministracyjne i kierownictwa zakłas 
dów pracy, bwy kompetentne i dzia 
łały kompetentnie, nasza sytuacja 
mogłaby się kształtować inaczej. 
Trzeba się zgodzić z tym poglądem. 


Rzec więc by moóna że „zżera nua68 
'biurokcatyzm..” Wniosek wszakże 
nasuwa się tylko jeden: natężenie 
walki z wszelkiego rodzaju biuro 
kratyzmem, zgodnie ze wskazaniav 
mi VII Plenum KC i Biura Polia 
tycznego — to 


niezwykle 
pilne zadanie. 


Potrzebna jest szybka i skuteczna 
poprawa (funłocjonowamia  adminti- 
stracji państwowej i gospodarczej. 
Palącą koniecznością jest usprawnie- 
nie zarządzamia gospodanką. W tej 
dziedzinie jest szczególnie żle. Jak 
słusznie zwracał uwagę członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC, 
tow. Kazimierz Barcikowski w czasie 
niedawnego spotkania z lektorami 
KC — sporej części kadry kierow- 
niczej nieobca jest biurokratyczna 
mentalność, stare praktyki są dla 
niej pociągajace, bo w nich potrafi 
się obracać. Podkreślał też tow. Bar 
cikowski, że trzeba zauważyć mające 
miejsce gdzieniegdzie nawroty biu- 
rokratywmu, sobiepaństwa i arogan- 
cji. Wszystko to bowiem staje w po- 
przek realizacji uchwały IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu partii, linii re- 
form w gospodarce i naprawie sy- 
stemu społeczno-politycznego. Zara- 
zem trzeba widzieć, że biurokratyzm 
nie ułatwia uwiarygodnienia się 
partii w opinii społecznej. . 


-_ 
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JERZY KUCIŃSKI 


uchwoła programowa IX Zjazdu nie pozostawia wątpliwości, 
że demokracja w Polsce ma być demokracją socjolistycz- 
ną, a więc określoną klasowe. Przymiotnik „socjalistyczna” 
powinien być wykładnikiem rzeczywistych różnic w treści tej 
demokracji „w stosunku do demokracji buriuazyjnej: socjalistycz- 


na — te znaczy służąca interesom ludzi prac 


procy i przez ludzi pracy 


urzeczywistniana. Zakłada te odmienność wartości i zasad, jakie 
łeżą u podstaw ci socjalistycznej w porównaniu z burtu. 


aujiną. 
Kształt demokrac ji 


stawowe zasady, wynikające x 


marksizmu-leninizmu. „Nie 


nowieko takie wyraża także uchwa- 


ła Zjazdu, kiedy stwierdza, że' „Ped- Ż- 
ttawą ideową działalności PZPR jet. 


teoria. marksizmu-icainismu”. Z teo- 
aljitej wynikają dla pertii dwie wad- 

ne wakazówki © charakterze metodo- 
' iegicznym: że istnieje ścisły awiązek 
między socjałiamen a demoauracją, 


a więc, że demokracja jest jedymą - 


'onmą państwa, w której ramach 
może być urzeczywistniany ustrój 
socjalistyczny; że założenia teorii 
nwuszą być wcielane w życie zgodnie 
7 wynywgami konkretnych warun. 
ków politycznych, gospodarczych, 
społecznych i kulturalnych Polski. 
'Nieustanny rozwój socjalistycznej 
demokracji jest obiektywną koniecz- 
nością budownictwa socjalistycznego. 
Zrozumienie tej konieczności znaj- 
dojemy w uchwaje Zjazdu. Stwier- 
dza ona, że rozwój demokracji socja- 
listycznej „jest nieodzowny dla ey- 
stenyu politycznego socjalizmu”. Je- 
dynie bowiem w warunkach desno- 
kracji może następować odbudowa 
lisumaocniamie nadwerężonego w la- 
tach ubiegłych zaufania społoczeń= 
stwa do władzy. Trafnie więc wska- 
zuje się w uchwale, iż „proces de- 
s:okratyzacji maisi przechodzić z (a- 
.; krytycznej i postulatywnej w fa- 
* konsekwentnych regulacji prawe 
» *ch i odpowiadającej im praktyki”. 
W uchwale Zjazdu problematykę 
rozwoju demokracji socjalistycznej 
powi: zano Ściśle z zadaniami umac- 
niania państwa. Akcentuje się więc, 
że warunkiem rozwoju demokracji 
ruejalistycznej jest silne państwo 


 służebny wobec obywateli aparat 


państwowy, siłą zaś państwa i au- 
tiorytet jego aparatu są możliwe je- 
dynie w warunkach wcielania w ży- 
cie zasad demokracji socjalistycznej. 
Y'eść uchwały świadczy więc o pel- 
n:'j aprobacie partii dla znanej tezy 


Doc. dr hab. 
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Jerzy Kuciński 
kierownikiem Zakładu 
Naaki o Państwie WSNS 
przy KC PZPR 


| śodóiń sei : 
nej określają generalnie jej pod- 


! straci- . 
. ły one nic ze swej aklualności. Sta-. 


„ków partii 


W. Lenica, w której głonił on, %e 
„pnóstwo jest sidne świadomością 
mas. Państwo „jest siine wówczas, 


kiedy masy 0 wazzyętkim wiedzą, .. 
e  wszystkiin 


mogą wydać. 
1 wszystko czynią świadomie”. 
PZPR w systemie demokracji 
w Polsce zajamie szczególną rolę. 


st 


Uchwała Zjaadu określa Ją jako. 


„przewodnią i kienowniczą”. Tradnie 
zmaakcentowano w uchwale Zjazdu, 
$ł „zawężanie funkcji partii do 


płaszczyzny ideowo-moralnej, £ po-- 


zbawieniem jej konkretnych instru- 


mentów saprawowania władzy, jest. 


koncepcją sprzeczną 2 fundamenta!- 
nymi zasadami budownictwa Bocja- 
listycznego (...)”. Wszakże instrumen- 
ty sprawowania władzy nie mogą po- 
legać na bezpośrednim zarządzania 
sprawany, które nalażą do kompe. 
tencji państwa. Przeto Zjazd wyra- 
ził pogląd, iż „partia powinna speł- 
niać swoją rolę siły przewodniej 
bardziej niź dotychczas przez kon= 
stytucyjne instytucje przedstawiciej-= 
skie oraz za pośBedniotwem człon 
odgrwwających rolę 
w ogniwach wladzy państwowej 
i gospodarczej oraz w organizacjach 
społecznych”. Przyjęcie taxiego sta- 
nowieka wynika ze zrozaznienia, bł 
stosowanie pośrednich metod urze- 
czywistniania roli partii stwarza (..4 
perspektywę demokratycznego funk= 
cjonowania państwa”. 

Zjazd opowiedział się za takim 
sprawowaniem przewodnie) rol, 
w którym partia nie tylko oddziały» 
wuje ideologicznie-na społeczeństwo, 
ule także wyznacza cele strategiczne 
nakreśla główne kierunki rozwoju 
kra ju, spełniające jedawocześnie 
funkcje kontrolne. Jest to szeroki za- 
«kres podmiotowy i przedmiotowy. 

Jedną 2 zasad działania partii jest 
nieutożsamianie się z innymi pod- 
miotammi systemu pol:tycznego. Ozna- 
cza to ich i partii odrębność organi- 
zacyjną 48 rozdzielenie działalności. 
Prawidłowo spełniana przewcdria 
roda partii w stosumku do aparatu 
państwowczo i organizacji społecz= 
nych nie może 
w sposób naruszający ich autonomię, 
saenorządność, kompetencje. 

Inną z zasad urzeczywistnienia 
przewodniej roi partii jest obowią- 


więc odbywać się. 


zek uczestnictwa (całej partii 
w realizacji tej rol. Szeroki przed- 
miotowy i podmiotowy zasięg prze- 
wodniej roli partii powodoje, że nie 
może ona być urzeczywistniana je- 
dynie przez kierownictwo partyjne, 
ae że w procesie tym musi brać 
udział cała partia, wszyscy jej całon- 
bowie i organizacje. | 

Ujasd sdecydowanie opowiedział 
się sa umacnianiem kontrolnej funk- 
aji partii Z treści uchwały I norm 


nowego Stałutu PZPR wynika, że 
powinna ona być realizowana przez 
Jeż członków działających w orga- 


nach peństwowych i oxganizacjach 
społecznych, szczególnie zajsmujących 


. „kanowiska kierownicae, w stosunku 


sąś do adminiatracji państwowej 
i gospodatczej przybierać postać po- 


średniej, sprawowanej przez ciała. 


przedstawicielskie i  semorządowe. 


' Partia nie uchyla się od kontroli 


wwej dzialalności przez ospoloczeźń- 
stwo. Świadczy © tym jej dążenie do 
zmian w polityce kadrowej, nie- 
ograniczania dyskusji, krytyki i po- 
lenik na ważne społecznie tematy, 
dekliarowana.nie tylko w dokumen- 
tach, ale widoczna także w praktyce 
chęć umocnienia bezpośrednich wię- 
zi 2 klasą robotniczą I ludźmi pracy. 

„Przewodnia rola partii może odby- 
wać się tylko w ramach obowiązue 
jącego porządku prawnego. Nie po- 
zostawia oo do tego wątpliwości 
uchwała, stwierdzając: „Zjazd dekla- 
ruje, że przewodnia rola PZPR w 
epołeczeństwie i jej kierownicza ro- 
la w państwie powinna być urzeczy- 
wistniana w ramach ścisłego prze> 
strzegania obowiązujących praw 
(.3”, Ze względu na naruszanie tej 
zasady w praktyce ustrojowej PRL 
wyraźne zadeklarowanie jej prze- 
strzegania i faktyczne przestrzeganie 
będzie mieć pozytywny skutek dła 
społecznej aprobaty przewodniej coli 
partii. 

Zjazd potwierdził stanowisko 
partii o trwałości istnienia w Polsce 
kilku partii politycznych, w uchwale 
zaś — PZPR opowiedziała się za 
wszechstronnym poglębianiem pacrt- 
nerskiej współpracy z ZSL i SD. W 
ostatnim okresie umocniły one swą 
pozycję i zwiększyły rolę życia po- 
litycznego i społeczno-gospodarczego 
kraju. Zasadą stosunków międzypar- 
tyjnych jest uznanie budownictwa 
socjalistycznego za wspólny cel par- 
tli i stronnictw. PZPR nie wyraża 
zastrzeżeń wobec stanowiska stron- 
nictw, które wskazując na niezbęd- 
ność sojuszu i współpracy z PŁPR, 
podkreślają równocześnie swój cha- 
rakter, jako partii politycznych, ewą 
samodzielność i suwerenność. 

Charakter stronnictw, jako w peł- 
ai pantii politycznych, ujawnić się 


decydować będzie zgoduość 


może najpełiiej przy founałowania 
przez nie programów, w których bę- 
daie znajdował odzwierciedienie icr 
stosmek do niemal wszy:tk:-h 
problemów ©0 istotnym  zuaczemiu 
społecznym i politycznym. W tej ev- 
tuacj kształtowany przez PZPR 
program rozwoju kraju będzie więc 
mógł być w wielu swych elementach 
kontrontowany z programami stro- 
nictw, a o jego społecznej aprobacie 
tres) 
programowych z interesacui i dąże- 


niami kiasy robotniczej i ludzi pra- 


ey. Postulaty stronnictw zgodne 1 ty- 
mł interesami i dążeniami nie mcgą 
nie być uwzględniane w pregranie 
kestałtowanym przea PZPR. Zjażod 
podkreślił współpracę międzypa: tv j- 
aq jako ważki element two ei:s 
„odólnonarodowego frontu sił dobrej 
woli, rozsądku i patriotycznej odpo- 
wiedziałności”. 

Zjazd opowiedział się 2a uenaonie- 
aiem politycznej podstawy frornw 
a więc współpracy w jego rana" 
PZPR, ZSL i SD, za trwałością je- 
go nadrzędnej idei — plaszczyw.y 


. jednoczenia patriotów, niezależrie od 


różnic światopoglądowych, w pracy 
dla dobra Ojczyzny. 

Za trwałą cechę systemu delnc- 
kracji socjalistycznej w Pojsce um 
Zjazd „pełną autonomię działają- 
cych na gruncie prawa ocganizacji 
i stowarzyszeń społecznych”, także 
wobec nich dexlarując „negiębienie 
partnerskich stosunków". Organize- 
cje społeczne, których w ustrow 
socjalistycznym jest wicie, szczegó- 
ną pozycję zajmują w sferze posty- 
ki. Choć są wśród nich związare 
a polityką niocniej oraz słabiej, *© 
jednak wszystkie są w ja- 
kimó sensie polityczne, gdyż współ 
uczestniczą w realizacji władzy po- 
litycznej, wywierają ków na de- 
cyzje państwowe. 

Może się tu nasuvać pytanie: (u! 
efonmułowanie © „partnerskie) 
współpracy” między PZPR a organ'- 
zacjami społecznymi ma znaczyć, $ 
PZPR rezygnuje ze sprawowana 
wobec nich funkcji politycznego 
przywódcy? Nie. Przyponmieć war”. 
że funkcję tę pragnie partia realizo- 
wać za pośrednictwem 
swoich członków działających w 88% 
morządnych organizacjach społecz 
nych. Pojęcie „partnerska wspoółpra" 
ca” akcentuje, iż sprawowanie prze: 
partię przewodniej roli w stosuDku 
do organizacji społecznych nie będzie 
naruszać ich autonomii I s 
ności. 

PZPR zadeklarowała w Uchwa 
zjazdowej „otwarty, partnerski sło” 
sunek do ealege ruchu Lwiś” 
kowego”, uznając niezałeżne | 80 


ryądme zwiąaki zawodowe za ważne 
ogniwo Ssywtcama demolracji socja- 
tustyczaej. Urzeczywietnienie takich 
stosunków obwarowane jednak «0- 
stało warunkiem, lż awiąaki będą 
działac na podstawie Konetytucjh 
PRI. i swoich statutów, a w przy- 
+słosci również zgodmie «= ustawą 
o związkach zawodowych. Jak wie- 
niy iegainość I „związkowość” wieła 
działań: .Solidarności” rodziła uza- 
_ zadmimie wątpliwości. 


Na Zjeździe partia ponownie dałą 
wyraz Stanowisku, iż optymalnym 
w warunkach socja- 
lusdrmi jest jedność polityczna 
runu Zzw.azkowego. 


rozA:ązan.em 


IX Zjazd opowiedział się otwarcie 
i zdecydowanie za rozwojem samo- 
rządności jako ważnego nurtu życia 
społec nego. Wyrażając pogląd w 
progra:nowej, iż „decydo- 
wanie o sprawach zakładu pracy, wal 
.gummnv, nuasta i województwa mu- 
sI się Gp.eiaC na ustawowo określo- 
"rh zapaduch socjalistycznego sa- 
społe: znego”, potwierdzona 
sewtata Qpnia, że rozwój samorząd- 
nosci jest jednym z ważnych skład- 
ników procesu doskonalenia domo- 
kracji socjalistycznej w Polsce, że 
sdino. sąd nie jest ze swej istoty 
ATARI WstówWNy soc jalistycznemu 


uchwaie 


Morząd. 


panistwu. 


Ze wzrostem roli ciał samorządo- 
wych (taxe organów przedstawi- 
"ielskich) Zjazd wiąże nadzieję na 
otwarcie wszystkim Śśrodowiskom 
społecznyn. szerokich możliwości 
wyrazania swych interesów, dążeń 
i opini... wytwarzania klimatu sSpo- 
łeczaiego daulaniu i poparcia dla 
działuinow. organów państwowych, 
stworzenia realnych możliwości usu- 
wania w porę błędów i negatywnych 
zjawisk cia eliminowania ich skut- 
ków Członkowie partii działający 
w organach samorządu zostali zobo- 
wieyan. „do przodowania w urzeczy- 
w'stłniansu zasad ludowładztwa, do 


tworzenia wzorców postaw i aktyw-- 


105ci odpowiadających celom socja- 
.mtycznej odnowy”. 


Spośród rożnych fonm samorządu 
stosunkowo najwięcej uwagi po- 
swięciła uchwała Zjazdu samorządo- 
wi pracóowniczemu w przedsiębiog- 
stwach. Zjazd stanął więc na 
stanowisku wyrażonym w art. 
14  Konstvtucji PRL, który gło- 
si. „/ałogi przedsiębiorstw  ucze- 
stniecą w zarządzaniu przedsiębior- 
stwaani”. Uchwała Zjazdu stwierdza 
w sposób ogólny, że samorząd pra- 


owniczy powiuien być wyposażony . 


w uprawnienia „stanowiące i kon- 
troine”, 


lene —- poza pracowniczym — 
postace  salmorządu potraktowane 
zostały w uchwale Zjazdu w sposób 
Rc!ę samorządu rolne- 
ec i społdcie!czego, a także samorzą- 
du niieszkańctów miast upatruje 


SVNYELNCZNY, 


wuwału rownież we „współdecydo= 


.. ; "2, 
Aa'iu . 


Akty'wizacja tych postaci 


samorządów powoływanie samo- 


AAMONEN kompetentnych jego 
oT4Gnon na nastąpić na podstawie 
pe V 0 Ustaa w tych sprawach. 
Jeszcze rar nuieży jednak podikre- 


słie iz w dokumentach zjazdowych 
pogląd PZPR, że 


idea Samorządności społecznej jest 


utrrużocy. został 


jednym s podstawowych kemponcn- 
tów wiaji społoczośstwa socjałiwiyca- 
nego. 

Dokumenty Zjazdu poświęcają 
wiele miejsca organom przedstawi- 
cielskim — Sejmowi i radom naro- 


dowym, które to organy są ważny- 


mi inetyłucjami demokracji socja- 
listycznej, Na gruncie konstytucjo- 
nalizmu socjalistycznego z aprobańą 
mnusi się spotkać zapowiedź uchwały 
programowej, iż „partia podejmuje 
działania zapewniające faktyczną 
nadrzędność władz ustawodawczych 
nad wykonawczymi”. 
KC uznano, iż demokratyczne funk- 
cjonowanie państwa, oparte na 
aktywności wszystkich występują- 
cych w nim sił społecznych, stwarza 
„w praktyce potrzebę istotnego prze- 
orientowania działalności -(...) partii 
f jej instancji na rzecz działania w 


KAN PYŁ, 


IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Tow. 


tów. 


instytucjach przedstawicielskich” 
Podkreślono dalej, że „to właśnie 
w ich obrębie — choć nie wyłącznie 
tam — (..) partia musi walczyć 
w każdej chwili o poparcie swego 
programu (..)'. PZPR potwierdziła 
na Zjeździe, że będzie tworzyć wa- 
runki polityczne 1 prawne, aby 
Sejm PRL mógł spełniać rolę zapi- 
saną mu w Konstytucji. Przyznać 
trzeba, że w tej sprawie niesnało «0- 
stało po sierpniu 1980 r. zrobione. 
Zjazd potwierdził wyrażaną nie- 
jednokrotnie tezę, że umacnianie 
demokracji socjalistycznej wymaga 
„zapewnienia właściwego statusu rad 
narodowych wszystkich 
Dla zapewnienia tego statusu partia 
uznała za niezbędne uchwalenie no- 
wej ustawy o radach narodowych. 
PZPR opowiedziała się za taką usta- 
wą, która uczyniłaby 2 rad narodo- 


W referacie 


szczebli”. 


= 


wych  „czeczywistego gospodarcza 
swego terenu.” 

Powszechnie  mprobowana jest 
w doktrynie marksistowskiej teza, 
iż niezbędnym olomentem systemu 
demokracj socjalistycznej jest pra- 
worządność, że tylko na zasadach 
praworządności może funkcjonować 
mechanizm tej demokracji. Zjazd za- 
deklarował umacnianie praworząd- 
ności zarówno w aspekcie material- 
nym — dostosowania treści prawa 
do potrzeb i aspiracji ludzi pracy, 
jak też w aspekcie formalnym — 
a więc zapewnienia przestrzegania 
norm prawnych przez organy pań- 


'stwowe i obywateli. Urzeczywistnie- 


nie tej zapowiedzi w praktyce może 
mieć wielkie znaczenie, gdyż naru- 
szenia praworządności w latach sie- 
demdziesiątych, wyrażające się 
szczególnie w bezkarności niektó- 


sa 4 


Wojciech Jaruzelski wśród delega- 
Fot. CAP 


rych osób naruszających prawo oraz 
rozmijaniu się treści niektórych 
norm prawnych z odczuciami ludzi 
pracy, uczuliły niezwykle społeczeń- 
stwo polskie na kwestie praworząd- 
ności. 

Niezbędnym elementem uczestni- 
ctwa Obywateli w  decydowaniu 
o sprawąch kraju, terenu, zakładu 
pracy, uczestnictwa, które stanowi 
istotę socjalistycznej demokracji, 
jest jawność życia publicznego. U- 
dział w podejmowaniu decyzji jest 
niemożliwy bez rzetelnej informacji 
na temat problemów, których decy- 
zja ma dotyczyć. Zrozumienie tego 
wielokrotnie znajdowało wyraz w 
dokumentach progrumowych PZPR. 
W praktyce społecznej jednak ja- 
wność życia publicznego była za- 
zwyczaj dalece ograniczona Uchwa- 
lenie przez Sejm ustawy 60 kontroli 


) 


"zań zapobiegających 


"zawodowych, 


publikacji i widowiak stwarza real- 
ną szansę, iż zawarta w uchwale 
Zjazdu zapowiedź „systematycznego 
i rzetelnego informowania społeczeń- - 
stwa o problemach państwowych 
I działaniach onganów władzy”, nie 
będzie jeszcze jedną deklaracją bez 
pokrycia. 


Za jeden z najważniejszych spo- 
sobów zapobieżenia w przyszłości 
kolejnemu kryzysowi zaufania do 
władzy uznał Zjazd przywrócenie 
właściwego znaczenia i rołi opinii 
publicznej. Nałożył więc na wszyst- 
kie instancje i organizacje PZPR 
obowiązek „dbałości o stały wpływ 
opinii społecznej na działalność 
organów władzy”. Właściwe spełnia- 
nie przez ogniwa PZPR tego zadania 
mogłoby być istotnym argumentem 
legitymującym przywództwo polity- 
czne partii. Zjazd wskazał na dwie 
jeszcze płaszczyzny; na których win- 
na zaktywizować się opinia publicz- 
na. Chodzi tu © krytykę i społeczną - 
kontrolę. Aby w pełni docenić ich 
znaczenie trzeba przypomnieć, że 
brak społecznej krytyki i kontroli 
w latach siedemdziesiątych, zastą- 
piony tzw. propagandą sukcesu i po- 
zorną kontrolą komitetów kontroli 
społecznej, uniemożliwił w drugiej 
połowie tych lat weryfikację błędnej 
polityki i uniknięcia kryzysu. 


Jakkolwiek uchwała 
mowa Zjazdu nie używa  okce- 
ślenia gwarancje demokracji, to 
jej treść przekonuje, że Zjazd 
uznał niezbędność istnienia instytu- 
cj i mechanizmów zabezpieczających 
prawidłowe funkcjonowanie systemu 
socjalistycznej demokracji w Polsce. 


progra- 


. Pogląd o potrzebie istnienia takich 


gwarancj ukształtował się w PZPR 
już jesienią 1980 roku na VI Plenum 
KC, które wskazało, że chodzi 
o etwoczenie „systemowych rozwią” 
odejściu od 
słusznej manksistowsko-leninowskiej 
iinit", 


Treść uchwały Zjazdu przekomiją 
że gwarancję domekracji socjalisty- 
cznej upatruje PZPR głównie w 
spełnieniu przez Sejm i rady nare- 
dowe ich konstytucyjnej roli, w dzia- 
łalności NIK, w rozwoju samorząd- 
nych form aktywności ludzi pracy, 
w realizacji przewodniej rołi w ra- 
mach obowiązującege prawa. Rolę 
gwaranta ma pełnić także demokra- 
tyczny mechanizm funkcjonowania 
systemu politycznego, któremu słu. 
ży zarówno rozwój wewnątrzparty j- 
nej demokracji w PZPR, jak i de- 
mokratyzacja procesu decyzyjnego, 
konsultacje społeczne, jawność życia 
publicznego, wzrost roli, opinii 
i kontroli społecznej, ustawowe o0- 
kreślenie granic wolności słowa, 
wreszcie instytucjonalne gwarancje 
praw i wolności obywatelskich. 


Wśród gwarancji szczególnie waz- 
ną rolę — i tak to widział Zjazd — 
odegrać mogą gwarancje praw- 
n e, a konkretnie uchwalenie no- 
wych, ważnych ustaw, zwłaszcza 
o radach narodowych, o związkach 
o przedsiębiorstwauch, 
o samorządzie załegi, o spółdzielczo- 
Ści, © szkołach wyższych i innych. 
Sejm uchwalił ustawę o zmianie 
Konstytucji PRL, powałującą Try- 
bunał Konstytucyjny 1 Trybunał 
Stanu. 


| znów stanęło w miejscu? 


potkania lektorskie, trudne rozmowy 

2 ludźmi w partii i poza nią. Trud- 

ne? A kiedy były łatwe? Czy wów- 

czas, kiedy lektor powiedział swoje, 
wysłuchiwano go w milczeniu i na tym się 
kończyło? Albo kiedy dyskusja była odpo- 
wiednio przygotowana? Nie chodzi o przy- 
gotowanie się do dyskusji, bo to jest spra- 
wą normalną. Chodzi e zopobiegliwość se- 
kretarza; czy odpowiedzialnego członka 
egzekutywy, który zawsze potrafi znaleźć 
kilku chętnych do zadania „mądrych” py- 
tań, lub do wypowiedzi. Takich, żeby „nos 
źle nie oceniono", i lektora nie postawić 
w trudnej sytuacji. 


Dzisiaj takich woluntariuszy nie ma, mało ko- 
go się do takiej roli zachęca. Ludzie bez zaha- 
mowań mówią, co myślą. A jeżeli jednak jest 
milczenie? Ma ono swoją wymowę „qui tacent 
— elamant” — można powtórzyć za poetą. Ale 
milczenie nie zawsze jest wyrazem protestu. War- 
to przypomnieć inne łacińskie porzekadło: „qui 
dacet, consentire videtur” czyli milczący daje 
przyzwolenie, wyraża zgodę. A czy tak właśnie 
nie było? Do tego dodawało 'się „ideologią? :po 
eo się narażać lepiej milczeć. 


Kto jest robotnikiem? 


W środowisku lekarskim Gwacówaskim z nie- 
pokojem zapytywano lektora, co z oczyszczaniem 
w partii. Towarzysze mówią: odnosi się wraże- 
nie, jakby wszystko znowu stanęło w miejscu... 


Stanęło? Zohaczmy więc fakty. W ekresie VIII 
Zjazdu, czyli trochę ponad dwa lata temu, partia 
BHczyła 3.156 tysięcy. Dziś skupia 25 miliona 
ezlenków i kandydatów PZPR. A więć o 650 ty- 
sięcy mniej. — Ważne jest, towarzyszu, nie ilu, 
ale kto odszedł — odpowiedzą przekorni. Rzeczy- 
wiście ważne, nawet bardzo ważne. Jeżeli zwa- 
żyć że prawie 200 iysięcy robotników oddało le- 
gitymacje partyjne. a prawie drugie tyle zestałe 
skreślonych z powodu braku aktywności I zain- 
teresowania pracą partyjną, te musi niepokoić. 
Co najmniej połowę tych ludzi, klasowo nam bli- 
skich można było zachować. Nie ratuje sprawy 
stwierdzenie, że mimo tak poważnego ubytku 
robotnicy stanowią w partii nadal 43 proce. ogó- 
łu. . 


— Jak to jest liczone? — zapytali młodzi lu- 
dzie na spotkaniu w Klubie Osiedlowym „Sady- 
ba” w Warszawie. Kogo dziś uważa się za robot- 
nika, czy jest jakaś ścisła definicja? Bo u Mar- 
ksa to było proste: jest to klasa pracowników na- 
jemnych nie posiadających środków produkcji 
i utrzymujących się z płacy roboczej. U nas moż- 
na byłoby powiedzieć, że są to pracownicy fizy- 
czni, ale dziś wielu już robotników faktycznie 
nie jest pracownikami fizycznymi, muszą posta- 
dać i wiedzę i wyższe umiejętności. A pracowni- 
kiem najemnym utrzymującym się z płacy robo- 
czej jest w zasadzie każdy. 


— Ale nie każdy jest jednak robotnikiem 
— zaprotestował ktoś inny. Stara teza marksow- 
ska wcale nie jest taka zła, ani zdeaktualizowa- 
na. Robotnik, to robotnik. A że musi być coraz 
bardziej wykształcony, kulturalny, to normalne 
Wymaga tego przede wszystkim postęp technicz- 
ny. Dziś niewiele jest pracy dla tak zwanych 
„typowych” robotników, czyli niewykwalifikowa- 
nych. Czy zresztą ten właśnie nie wykwajifiko- 
wany jest typowy dla wielkoprzemysłowej gos- 
podarki ? ; 


— Jednak — dodaje ktoć — ponieważ jest tak 
wiele ostatnio rozbieżności i różnych *' definicji, 
może socjologowie podjęliby trud jasnego afor- 
mułowania pojęcia robotnik z uwaględnieniem 
t ezasu w jakim żyjemy, i poziomu rozwoju tech- 


ZDZISŁAW PIS. 


niki, eywilizacji, kultury. Rzeczywiście, politolo- 
dzy w „Solidarhości” próbowali odejść od klaso- 
wego określenia robotnik i zastąpić je bardziej 
meglisiym, podobno uniwersalnym określeniem 
— pracownik. Ale to nam nie odpowiada. Robo- 
tnik, to powinno brzmieć w naszym ustroju du- 
mnie. A czy tak rzeczywiście jest? 


Partia a inteligencja 


Od tych dywagacji na temat definicji wróćmy 
do dyskusji partyjnej u lekarzy. 

Jeżeli tak duże zmiany zaszły w środowisku ro- 
botniczym, w partii, to możemy mówić o nie- 
wielkich tylko zmianach w grupie inteligencji, 
a używając bardziej odpowiedniego stormuło- 
wania — w grupie pracowników umysłowych. 
Stanowią oni madal 35 proc. ogółu członków 
PZPR. Dużo to czy mało? Ktoś bardziej oczy” 
tany zwraca uwagę, że zmniejszający Się od- 
setek robotników w partii i zwiększający się 
procent pracowników umysłowych może upo- 
dobnić naszą partię do partii socjaldemokratycz- 
nej. Błędny oczywiście byłby wniosek, aby po- 
zbywać się człoozków partii z tego Środowiska. 
Chodzi raczej © coś mnego: nie na siłę, bez orga- 
nizowania zaciągu, dbać e ie, aby do partii 
wstępewali z calą świademością przede wszyst- 
kim rebetnicy. I to przedni, a nie ostatni gar- 
nitur. 

Wracając do tematu: czy w grupie inteligencji 
pracującej nie było przypadków zwracania legi- 
tymacji partyjnych, czy nie skreślano mało ak- 
tywnych? Owszem, były nawet demonstracyjne 
wystąpienia z saeregów PZPR wśród elity inte 
Jekiualnej, literatów, naukowców, aktorów, arty- 
stów, dziennikarzy. Przeciętny jednak pracownik 


„amysłowy nie rzuca pochopnie legitymacji. 


— To jasne — wykrzykuje ktoś zniecierpliwio- 
ny — bo albo powoduje nim zwyczajny lęk przed 
utratą pozycji, która jaka jest, ale jest, albo kon- 
formizm. Robotnik nie ma nic do stracenia, 
pracownik umysłowy — mimo że narzeka na 
swoją marną sytuację społeczną i zawodową — 
do stracenia ma o wiele więcej. A kto, jakie war- 
stwy, czy grupy zawodowe wnoszą do partii kon- 
formizm, wygodnictwo, asekurantyzm ? 

Nie upraszczajmy jednak :'sprawy — interwe- 
niuje lektor — Partia nie chciałaby się rozsta- 
wać ze swoimi członkami spośród elity intelek- 
tualnej, zależy jej na tych członkach PZPR nie 
mniej niż na robotnikach. Czy organizacje pró- 
bują zapobiegać pochopnemu odchodzeniu ludzi 
z partii? Czy się z tymi ludźmi rozmawia, dys- 
kutuje? Dyskutować się powinno nad każdą 
sprawą, ale bardzo często nie robi się tego, bo 
organizacji partyjnej przedstawia się nie  czło- 
wieka i jego problemy, ale cierpliwy, jak zawsze, 
kawałek papieru. Dyskutować nad wątpliwą de- 
klaracją, czy też oświadczeniem bez zaintersowa- 
nego? Co to da? Tylko strata czasu. 


Na jednym tylko zebraniu partyjnym w Kom- 
binacie Budownictwa Mieszkaniowego - Pół ; 
na Bemowie, skreślono w marcu siedem osób. Je- 
den członek partii rzeczywiście zwrócił legityma- 
cję, a sześciu skreślono „z powodu braku aktyw- 
ności”. Z całą siódemką rozstano się bez żału. 


— Bo nad czym tu dyskutować — przekony- 
wał zebranie sekretarz POP — rozmawialiśmy 
z każdym i na Egzekutywie i osobiście. Jeżeli ko- 
muś ciążą obowiązki partyjne, to po co go trzy- 
mać na siłę? Może i racja, chodzi tylko o to 
aby de partii przyciągać nowych, tych, którzy 
wiedzą, po co do niej wetępują i o co chcą 
walczyć. 


Właśnie, jak to jest z tym przyjmowaniem do . 


partii? Zdajemy chyba sobie sprawę, że przyję- 
cie każdego nowego kandydata czy członka PZPR 
do naszych szeregów w okresie stanu wojennego, 
czy szerzej patrząc — kryzysu, ma swoją wymo- 
wę. 1 gwarancję, że może będzie to udany czło- 
nek partii Przyjęć nie ma dużo, ale mniej wię- 
ecj ma 10 odchodzących przyjmuje się jednego. 
Takie są, jak dotąd, proporcje. Przyjęcia do par- 


tii zatem są, nie wszystko więc stoi w miejscu, 


a że nie idzie na hurra, to i lepiej. w Dolnoślą- 
skiej Fabryce Urządzeń Górniczych wręczone w 


maju 9 legiżymacj całonkowskich i 1 kandydac- 
ką. Co do jednego wszyscy robotniey. To już jest 
coś! Ale ta organizacja partyjna jest szczególna 
%o znaczy „twarda” czyli pryncypialna. Nawet 
lektor KC, który był przygotowany do dość swo- 
bodnej rozmowy, musiał się zdecydować na for- 
mę poważnego wykładu. w „Thorezie” dla prze- 
ciwieństwa było inaczej. To, czego nie udało się 
uzyskać przy pomocy rzeczowej argumentacji, 
zastąpiono było anegdotą, pół żartem — pół serio. 
= Z towarzyszem to trudno polemizować — po- 
wiedziano nawet na zakończenie, bo zawsze ja- 
koś wybrniecie, żeby wasze było na górze. W 
DFUG było inaczej, tam trudno się prześliznąć. 
„ Na jakiej podstawie? 

Na przykład w sprawie oceny działalności 
NSZZ „Solidarność” i ewentualnego ..odwiesze- 
nia” tego związku. — Chcecie sprawdzić. czy się 
wśród tego aktywu związkowego coś rzeczywiś- 
cie zmieniło — dowodził lektor — zasuzerujcie 
działaczom tego związku, aby zaproponowali 
przeniesienie sformułowania o przewodniej roli 
partii z Aneksu do Statutu, w pierwszym para- 
grafie Niech się publicznie zdeklarują, zobaczy- 
my! | | 

— Czy to jest warunkiem odwieszenia „Sob- 
darności”? — zapytał jeden z. doviekliwych.. 
— Nie jest warunkiem — zareplikował lektor, 


ale może być miernikiem zmian w myśleniu i in- 
tencjach działaczy „Solidarności ”. 


— To stanowczo za mało — ciągnął dalej ten- 
że dyskutant. A w ogóle to nie wierzymy w szcze- 
rość takiego manewru i nie chcemy po raz drogi 
dać się wyprowadzić w pole. Tu nie chodzi tylko 
© podkreślenie kierowniczej, czy przewodniej ro- 
Ń partii. Oni są chyba gotowi na to pójść. Atke, 
eo to zmieni? Kilkakrotnie czytałem statut NSZZ 
„Jolidarność” i mam do towarzysza lektora py- 
tanie: czy wynika z niego w jakim kraju żyje- 
my? Że związek ten działa w Polsce Ludowej, w 
Polsce, która buduje socjalizm. Ani razu nie wy- 
mienia się nawet słowa socjalizm w całym sta- 
tucie. A więc nie o jakieś manipulacje z anek- 
sem chodzi, ale o krytyczną ocenę programu 
związku, jego założeń, owszem, statutu lakze. 
Dopiero gdyby to się dokonało, lub było przy- 
najmniej zainicjowane przez jakąś znaczącą 
grupę działaczy „Solidarności”, można byłoby 
się zastanowić nad odwieszeniem związku. A 
tak, niby na jakiej podstawie” 

Nie można odmówić racji takiemu rozumowa- 
niu, chociaż i lektor do tego samego prowadził. 
Polemista zrobił to pełniej i co najważniejsze 
wiarygodniej. Nie chodzi jednak a ocenę dysku- 
sji i dyskutantów, ale o pokazanie. że te przy- 
jęcia do partii w organizacji wałbrzyskiej FUG 
nie są przypadkowe, ani na pokaz. Wynikają ©Bc 
s atmosfery pracy i zaangażowania, jaka jest ©d- 
czuwalna w tej fabryce i w działalności ergani- 
zacji partyjnej na każdym kroku. Orcanizzcja ta 
przecież nie dała się wojującym przeciwnikom w 
trudnym posierpniowym okresie i dziś wysoko 
trzyma sztandar. 

Robotnik w ustroju socjalistycznym, to powin: 
no brzmieć dumnie. Czy tak jest? Z pewnością 
jeszcze nie. Złożyło się na to wiele przyczyn. w 
tym jednak kierunku zmierzać powinny wszelkie 
poczynania partii i władzy ludowej. Żeby nie DY” 
ło potem takich żenujących reperkusji, jak w Je 
dnym 2» warszawskich liceów. Ankieter prowe” 
dził badania w klasie maturalnej, 18 abiturten” 
tek i ani jedna nie napisała, że wywodzi Się 7 
rodziny robotniczej. Na pytanie: zawód oJ% 
i matki wpisały: pracownik lub pracownica. Do 
piero przy bliższym rozszyfrowaniu, co konk 
nie robią rodzice, wyszło, że aż w 15 przypadkach 
są robotnikami. i 


"Czy rzeczywiście zabrakło dziewczętom ścisłel 
definicji na określenie, kto to jest robotnik” Ch! 
chodziło o odezucie, jaką rzeczywiście pozyck 
zajmuje robotnik w naszym kraju? Co  iBNeE. 
gdyby chodziło o punktację warunkującą adaśi 
cie na wyższe studia. Wiedy nawet inżyn€! ko 
doktor też chciałby. być. robotnikiem. Ale W 
wtedy i na krótko. - 


aka byłaby dzisiaj Polska, 


gdyby nie Jałta i Poczdam, 


gdyby nie lewica wywodzą- 
ca się 1 naszego narodu, lecz 
siły zachowawcze zadecydowały 


e jej powojennym kształcie? Sq 


te pytania wynikające z wyda. 
rzeń ostatnich lat, tak płodnych 
w różne, także pseudohistory- 
czne publikacje i rozważania. 
W okresie m:qdzywojennym — 0 
czym wielu nie chce pamiętać — 
byliśmy państwem  skłóconym ze 
wszystkwni sąsiadami, osłabianym w 
dodatku waśniami narodowościowy- 
nu Po porad stuletnim rozbiciu roz- 
biorowymm udało się, 
zbuduwać jedność moralno-politycz- 
ną Polaków, co szczególnie uwidocz- 
mio się w okresie zagrożenia pań- 
stwowośc: polskiej, podczas wojny 


r ce«upacji Kiedy jędnak madeszła : 


wielka próba, byligny osamotnieni. 
Zachodnie sojusze nie zadziałały, 
jak powinny Wnioski nasuwały się 
same | | | 


i Nowe sojusze.  LĄDOCEĄŻKOWAŃG ' 
p+-e/ polską lewicę, rodziły się w. 
wyzwoleńczej, uma- . 


czasie walki 


czńaly -w  Gieresie powojennym. 


co prawda, 


Federalną Niemiec, jak równieź po- 


stanowienia końcowe KBWE w Hel- 
sinkach. Wszystkie one kolejno po- 
bwierdzały polityczno-terytoria!l - 
ny status quo wynikający z porozu- 


mień Wiełkiej Trójki w Teheranie, - 


Jałcie i Poczdamie. Wszystkie gwa- 
rantują stabilność polityczną i te- 
rytoriamą powojennej Europy. Zde- 
cydowały © tym, że w okresie po- 
wojennym nie było na tym konty- 
nencie wojen i jest szansa długo- 
trwałego bezpieczeństwa. 
Dlatego ci, którzy nawołują do re- 
wizji Jałty, twierdząc, iż tam wła- 
śnie nastąpił podział na strefy wpły- 
wów' wielkich mocarstw, pragną 
zburzenia powojennego ładu euro- 
pejskiego. Wykorzystują óni sytua- 
cję powstałą w naszym kraju, aby 


_Vzięki tym sojuszem Polska stała się | 
krajem e (rwałych, zabespieczenych 


zraamicach |  przyjacmych  sęsłe- 
dztwach. Zadania tego nie mógłby 
spełnić nikt inny. Nie mógłby 
spełnić cząd międzywojenny i nię 


arógłby go spełnić emigracyjny rząd. 


w londynie 


 Manilest Lipcowy zapowiadał po- 
'w'ót Polski nad. Odrę i Nysę Ła- 
+yeką, a w vakresie polityki zagra- 
n.oztwej -- tworzenie systemu zabea- 
mieczeń, bw już nigdy przez nasze 


zemie nie przechodziła pożoga wo- 


4 to -* 


- SE 


 "IGNACYWIRSKAE © > |" 
PE Nz d. a " oś 2 - 
+ * © " , Ę 


j"nna_ 

| Źródła "a 
. autorytetu Polski 

Kraj potrzebował spokoju, aby 


odbudować to, co zostało zniszczone, 
by saleczyć wszystkie rany zadane 
p: zer hitlerowską okupację. 
kość. +» jaką ragospodarowaliśmy 
Ziemie Odzyskane, tempo z jakim 
odbudowaliśmy Warszawę, a także 
zriszczony Gdańsk i Wrocław, liczne 
'nicjatywy pokojowe — w sprawie 
ruzrzedzenia militarnego w śŚrodko- 
we) Europie, na 
Konferencji w sprawie Bezpieczeń- 
stwa i Współpracy w. Helsinkach 
i wiele innych, przysporzyły nasze- 
niu krajowi autorytetu na arenie 
niięd zy narodowej. 


Polska stała się szanowaną po- 
wszechnie  orędowniczką pokoju 
t odprężenia, uznanym partnerem w. 
stosunkach międzynarodowych. 


[w tym msdejscu trzeba  stwier- 
dzić fundamentem tych dekonań, 
apekoju wokół naszych granie i tak- 
we w całej Kurepie były i są pore- 
aumaienia zawarte w Teheranie, Jał- 
cje i Peczdamie. Kontynuacją ów- 
'czesnych postanowień były  na- 
stępnie akty międzynarodowe -za- 
warte pomiędzy ZSRR, Polską, 
. Czeciosłowacją i NRD, z Republiką 


Szyb- 


rzecz zwołania 


„sugerować, że Polska jw. dawno 
„przestałaby być krajem socjalistycz- 
nym, gdyby nie Jałta. Rozumują 


"więc, że brzeba po prostu. wypowie- 


"dzieć ówczesne porozumienia, aby 
„Polskę oderwać od wspólnoty kra- 
jów socjalistycznych, a tym samym 
"zakwestionować następujące po Jał- 
cie układy i porozumienia. 

Jest zwyczajnym  pomówieniem 
gadanie, że gdyby nie ZSRR to Po- 
Jlacy zrezygnowaliby z socjalizmu. 
Zadna znacząca siła w naszym kra- 
„ju zarówno przed Sierpniem 60, jak 
i pe Sierpniu nie zakwestienowała 
ustroju, lecz zaistniałe w nim wy- 
„paczenia. Ani w Jałcie, ani w żadnej 
Annej konferencji Wielkiej Trójki 
nie ustalono stref wpływów. Pow- 


stały one  znaczaiie później, jako 
skutek utworzenia państwa. za- 
„chodnioniemieckiego i Paktu Pół- 


„nocnoatlantyckiego. 

.- Dziś. więcej wiadomo 6 przebiegu 
'komferencji Wielkiej Trójki w ' Te- 
'heranie i Jałcie, aniżeli przed paro- 
„ma łaty. Opublikowano wiele wspo- 
mnień i dokumentów. Wynika z 
nich, że w Jałcie ustałono kierunek 
„geograficzny otwarcia . drugiego 


- kiem, cpewodowałoby te 


frontu. Przeważyła. koncepcja, że 
alianci zachodni uderzą na Niemcy t 
wybrzeża? Francji, nie z Bałkanów, 
jak toe wstępnie proponował Chur- 
chł. 


Na linii 
Odra—Nyso 


Wieie miejsca poświęcono grani- 
com Polski. Alianci przyjęli zasadę, 
że wschodnia granica przebiegać bę- 


dzie zgodnie z linią. Curzona, którą 


po I wojnie światowej Najwyższa 
Rada Ententy zaproponowała jako 
granicę polsko-rosyjską. Członkowie 
antyfaszystowskiej koalicji byli 
„zgodni takie, co do potrzeby posze- 
rzenia terytorium Polski na zacho- 
dzie | półuwocy, chociaż dokładne 


« 


wytyczenie granicy zachodtiiej od- 
łożono na później. Stało się w, jak 
-wiadomo, na konferencji poczdam- 


skiej, na której Związek Radziecki 


— zgodnie z wcześniejszymi wobec 
nas zobowiązaniami — zdecydowa- 
nie i skutecznie poparł nasze rosz- 
czenia do granicy na Odrze !| Nysie 
Łużyckiej. 

Ci, którzy tak bardzo pragną „re- 
wizji Jałty”, w rzeczywistości pod- 
ważają rezultaty zwycięstwa nad III 
Rzeszą, w tym ustalenia Aktu Kon- 


cowego z Helsinek. Dia nich desta- . 


biłizacja w Polsce jest _ warunkiem 
wstępnym do tego celu. Z pewnością 
to mając na myśli generał Jaruzel- 
ski — podczas sesji Sejmu w dniu 
25 stycznia 1982 r. — powiedział: 
„Na naszej ziemi miał się rozpocząć 


proces demontażu powojennego u- 


"kładu sił w Europie, rewizji porozw- 
mień z Jałty i Poczdamu. Koszty te- 
go planu musieliby ponieść Polacy”. 
(W antykule Ronalda Steela w 
dzienniku ' „Internationał Herald 
"Tribune" czytamy: 


„Status quo służy interesom GbU super 
"mocarstw. Pokój w Kkuropie uzależniony 
„jest od pelitycznej stabliności. Gdyby 

Polska znalarła się poza radzieckim kbile- 
fzelację 


"wielu koncepcji, 


wzajemnych 


Nie- 


miec Wschodnich. Boną mógłby  wów- 
czas Gkierować swój wzrok ka Wscho- 
dowi,- wiedztony A gie, wizji zjedngcze- 
nia, a jednocześnie postawiłby ped rna- 
kiem zapytania cwóje związki z NATO 
i Wspólnym Rynkiem. Na horyzoncie za- 
częłoby pojawiać się grożne vidnmo 
zjednoczonego Reichu, cę wniosłoby do 
stosunków politycznych .w Europie no- 
wy, Miebezpieczny element. Zachwiana 
zostałaby równowaga, która po raż pier- 


. wszy od 1914 roku przekształciła Europę 


w strefę względnego spokoju. To właśnie 
jest przyczyną. dla której wszystkie rzą- 
dy europejskie © powściągliwością zare- 
agowały na wprowadzenie stanu wojen- 
nego -w Polsce. Kto dziś podżega prze- 
ciwko Jałcie, kto domaga się „wypowie- 
dzenia porozumień z Jałiy”, ten nie chce 


„w zasadzie niczego innego, jak tylko re- 


wizji wyników zwycięstwa nad bitlerow. 
skim faszyzmem.” | 
Wbrew wszelkim _insynuacjom, 
których ostatnio namnożyło się co 
niemiara, żaden x wielkich. probie- 
mów w stosunkach Wschód-Zachód 
nie był rezstrzygany bez _udvriału 
Polski. Kraj nasz był inicjatorem 
zmierzających do 
likvidacji podziałów i przekształce- 
nia obszarów konfrontacji w strefy . 
współpracy. Kraj nasz mógł u- 
macniać swój prestiż międzynarodo- - 


"wy, zaufanie i szacunek wśród naro- -'- 
dów świata nie tyl[ko dlatego, że 
„wykazał. bezsporną waleczność w 0-.. 

' „xresie drugiej wojny światowej . 
i niebywałe samozagarcie w. wy- 

- dźwignięciu się z ruin, ale i dlatego, 

„ „ke jego własne inicjatywy polityczne 

, były wpojone w całokształt między- 


narodowych przedsięwzięć całege- o- 
bozu państw socjalistycznych, że by- 


- kr one wspierane przez ZSRR. 


". Podstawowym warunkiem każde- 
- ge trwałego sojuszu. jest <zarówne 


zgodność intercaów, jak |! równe- 
prawność, a takie uszanowanie a- 
spiracji pałtnera. Tylko ci, którzy 


pragnęliby powrotu do wypaczeń :£ 
„lat siedemdziesiątych, współgłoszą t 


różnymi propagandystami z zachodu 
insynuację, jakoby Kraj Rad ogra- 


-„niczał nasze suwerennę prawa, w . 


tym — do budowania socjalizmu w. 


- sposób, który może liczyć na popać- 
«ie całego narodu. Nowych — gposo- 
„bów systemowych, odpowiadających 
"własnym uwaruńkowaniom, poszu- 
„kują wszystkie kraja socjalistycznę. 


Od na: 

zależy 
Błędy w naszych wewnętrznych 
stosunkach społecznych i gospodac- 
czych popełnili nie nasi sojusznicy 
i nie oni będą je naprawiać. Nie oni 
nam nakazują, co mamy czynić, by 


wyjść z zaklętego kręgu powtarzają- 


cych się kryzysów. Zrozumiałe jest 
natomiast ich zatroskanie naszymi 
kłopotami, które osłabiają wspólnie 
zamierzone przedsięwzięcia na are- 
nie międzynarodowej, nie ułatwiają 
stosunków  gospodar- 
czych wynikających z zawartych u- 
mów i porozumień. 


Wyłącznie od nas zależy, kiedy u- 
poramy się z naszymi wewnęfrzny- 


„maj $rudnościami. Im wcześniej nam 


słę uda wyjść z kryzysu społeczneko 
i gospodarczego, tym szybciej edzy- 
skamy należne nam miejsce na are- 
nie międzynarodowej w tym. rów- 
nież w rodzinie zaprzyjaźnionych 
krajów socjalistycznych. Będzie te s 
kerzyścią dla tych sił, które pragną 
nie złmnowejennej konfrontacji lecz 
pokojowej współpracy między wsny- 


stkiani państwami | narodami. 


je ma potrzeby przyta- 
czania szerokiej orgu- 
mentocji na poparcie 
tezy, iż ston stosunków 
między dwoma światowymi mo- 
corstwomi: Związkiem Radziec- 
kim i Stonomi Zjednoczonymi 
mae węzłowe znaczenie dla sta- 
nu stosunków międzynarodowych 
w ogóle. Potwierdzeniem praw- 
dziwości tej tezy jest cała po- 
wojenna _ historia stosunków 
międzynerodowych. 


w latach, gdy stosunki radziecko- 
-amerykańskie były bardzo złe, rów- 
nież i ogólna sytuacja międzynaro- 
dowa była jak najgorsza. Gdy po 
wielu latach „zimnej wojny” rożpo- 
czął się dialog radziecko-amerykań- 
ski. jego pozytywne skutki były od- 
czuwalne we wszystkich niemal re- 
gionach świata. Gdy z kolei na prze- 
łomie lat 1970:1980 pojawiły się ne- 
gaiywne zjawiska w stosunkach Mo- 
skwa—Waszyngton, oziębieniu uległ 
klmnat stosunków na całym świecie. 
To określające znączenie stosunków 
radziecko-amerykańskich dła klima- 
tu politycznego reszty świata wygły- 
wa 2 pierwszopianowej roli, jaką 
mocarstwa te odgrywają, po pierw- 
sze w świecie socjalistycznym, po 
. drugie — w świecie kapitalistycz- 
aYM. 

To, ee powiedziano wyżej na te- 
"mat determinującej robi stenu sio- 
sunków ZSRR—USA, nie oznacza 
absolutnie, iż mamy tutaj do czynie- 
nia ae zjawiekiem izolowanym i od- 
działywaniem jednokierunkowym. 
Istnieje bowiem wiele dowodów na 
40, że ważne wydarzenia w różnych 
częściach naszego głobu również 
wpływają na. stan stosunków mię- 
dzy żymi mocarstwami. 


Określająca 
rela 


stanu stosunków ZSRR—USA w 
świecie jest szczególnie widoczna w 
kwestiach międzynarodowego poko- 
ju. beapieczeństwa i rozbrojenia. 
Wynika to m.in. z wielkości poten- 
cjałów wojskowych tych mocarstw, 
przede wszystkim potencjałów nu- 
klearnych. Warto bowiem w tym 
miejscu przypomnieć, iż mecarstwa 
te dysponują łącznie 92 proc. świa- 
towego potencjału głowic nukiear- 
nych oraz 83 proc. światowego pe- 
tencjału órodków |ich przenoszenia 
(rakiety, samoloty, artyleria). 


Dekada lat sześćdziesiątych oraz 
pierwsza połowa lat siedemdziesią- 
tych były szczególnie owocne, jeśli 
chodzi o radziecko-amerykański dia- 
log rozbrojeniowy. | 


Jego efektem było wynegocjowa- 
nie ponad 20 różnego rodzaju dwu- 
stronnych uzgodnień  rozbrojenio- 
wych oraz tej samej liczby porozu- 
mień wielostronnych, w których 
Związek Radziecki i Stany Zjedno- 
czone stały się głównymi uczestni- 
kami. Wśród bilateralnych porozu- 
mień  rozbrojeniowych szczególną 
wartość posiadają: układy o ograni- 
czeniu defensywnych i ofensywnych 
zbrojeń strategicznych oraz o zapo- 
bieganiu wybuchowi wojny nuklear- 
nej. Natomiast z porozumień multi- 
lateralnych powszechne uznanie zy- 
skały układy o zakazie doświadczeń 
z bronią jądrową w atmosferze, prze- 
strzeni kosmicznej I pod wodą, układ 
6 zakazie rozpowszechniania broni 


Dec. dr hab. Wejciech Muliaa 
jest zastępcą dyrektera Pol- 


skiege Instytutu Spraw Mię- 
dzyharodowych. 
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nuklearnej, wkład o zakazie umie- 
szczania broni masowej zagłady w 
przestrzeni kosmicznej, na ciałach 
niebieskich oraz dnie morskim. ezy 
też konwencja o pełnej eliminacji 
broni biologicznej. Wreszcie, popra- 
wne stosunki radziecko-amerykań- 
skie miały dodatni wpływ na moż- 
liwości zwołania ij ewocnego prze- 
biegu Konferencji w sprawie Bez 
pieczeństwa 1 Współpracy w Euro- 
pie, która miała zapoczątkować no- 
wy etap stosunków międzynaredo- 
wych na naszym kontynencie. 


Kemiee lat siedemdziesiątych | pe- 
ezątek iał osiemdziesiątych pray niósł 
radykalne 


nezy leżało edrzucenie przez 
szyngion koncepcji równewagi skf 
i równege beepieczeństwa, jake ka- 
mienia węgielnego pokojowego 
współistnienia państw o odmiennych 
ustrojach społeczne-pelitycznych, 
a tym samym stosunków Wschód— 
—Zachód. Koncepcja równowagi sił 
została zawarta w układzie z 1972 ro- 
ku o podstawach stosunków między 


Związkiem Radzieckim a Stanami 
Zjednoczonymi, podpisanym podczas 
pamiętnej wizyty w Moskwie ów- 
czesnego prezydenta USA R. Nixona. 

Odejście Waszyngionu od respek- 
towania koncepcji równowagi Sił 
wyraża się w forsowaniu nowych 
programów zbrojeniowych, w wyni- 
ku których Zachód mógłby uzyskać 
przewagę wojskową, tak w skali glo- 
balnej, jak i regionalnej — europej- 
skiej. Na realizację tych zamierzeń 
asygnowano dodatkowo 180,3 mid 
dolarów. Szczególną aktywność w 
ich promowaniu wykazuje admini- 
stracja prezydenta R. Reagana, któ- 
ra oficjalnie głosi hasło polityki 
z pozycji siły. Wymowną ilustrację 
ekspansji zbrojeniowej USA stanowi 
szybki wzrost budżetu Pentagonu. W 
1981 r. budżet ten wynosił 176,1 mid 


"dolarów, by w 1983 roku osiągnąć 


pałap 258 mld dolarów, tj. w zrósł 
o 46,5 proc. 


Uzyskanie 

przewagi 
nad Układem Warszawskim ma 
umożliwić realizacja decyzji Rady 
NATO z 12 grudnia 1879 r. o rozmie- 
szczeniu w Europie Zachodniej 572 

rakiet średniego zasięgu. 
Równolegle z intensyfikacją zbro- 
żeń dokonuje się znamienna ewolu- 
cja doktryn wojskowych Zachodu. 


| Państwa NATO w dalszyen ciągu ob- 


stają przy koncepcji tzw. pierwaze- 
go użycia broni jądrowej. Admini- 
etracja prezydenta Reagana potwier- 


dziła aktywność ogłoszonej przez 
prezydenta J. Cartera decyzji PD-59, 


tj. koncepcji prowadzenia wojny nu- 


klearnej o ograniczonym zasięgu. 


Według obowiązującej obecnie w 


NATO doktryny możliwe jest pro- 
wadzenie wojny nukiearnej ogra- 
niczonej terytorialnie np. do obsza- 
ru Europy. Śladem koncepcji idzie 
texa © meżliwości zwycięstwa w ta- 
kisa konflikcie. 

Analizując politykę zbrojeń for- 
sowaną przez Stany Zjednoczone, 


należy sobie zadać pytanie, jakie są 
jej główne motywy? Dlaczego USA 


edstąpiły od polityki odprężenia oraz 
ewecaego dialogu rozbrojenia? Otóż 
u podłoża prób nawrotu Waszyngło- 
nu do polityki konfrontacji legło sze- 
reg przyczyn, mających z kolei swo- 
je źródło zarówno w pewnych pro- 
cesuci zachodzących wewnątrz Sta- 
nów Zjednoczonych, jak i w życiu 
międzynarodowym. Najważniejsze 
z nich można w dużym skrócie 


przedstawić następująco: 


Dialog 
rozbrojeniowy 


WOJCIECH MULTAN 


ge pierwsze — w końcu lat sie- 
qemdziesiątych można było zaobser- 
wować znaczny zwrot na prawo w 
życiu politycznym Stanów Zjedno- 
ezonych i w innych krajach zachod- 
nich. To z kolei wiązało się z akty- 
wizacją Sił militarystycznych; 

po drugie — polityka odprężemńa 
stanowi sama w sobie czynnik sty- 
mulujący dla tendencji emancypa- 
cyjnych krajów 4 narodów Azji, 
Afryki I Amerykć Południowej, po- 
zostających w takiej lub innej foc- 
mie zależności od państw imperial- 
stycznych; 

pe trzecie — polityka intensyw- 
nych zbrojeń stanowi dla państw 
imperialistycznych stosunkowo wyY- 
godny imstrument nacisku ekono- 
micznego na kraje słabsze gOSPO- 
darczo oraz narzędzie pogłębiania 
trudności krajów socjalistycznych. 
Wiadomo bowiem, że wegląd na bez- 
pieczeństwo krajów naszej weapólne- 
ty powoduje, iż kraje te zmuszo- 
ne są reagować na politykę in- 
tensywnych zbrojeń Zachodu. Utrzy- 
manie ogólnej równowagi wojsko- 
wej jest nakazem najwyższej rangi 
dia bezpieczeństwa krajów nasmej 
współnety eraa dia perspektyw ed- 
prężesia w ogóle. 

Polityka intensyfikacji zbrojeń na- 
potyka ma eoraz bardziej zdecydo- 


wany sprzeciw zachodniej ominii 
publicznej. Najbardziej wymownym 
przejawem tego sprzeciwu Są ma- 
sowe manifestacje antywojenne. Ich 
szczególne nasilenie nastąpiło po 
decyzji NATO o wprowadzemu w 
Europie dodatkowo rakiet nuklear- 
nych średniego i dalekiego zasięgu. 

W obecnych manifestacjach anty- 
wojennych widocznych jest kiłka no- 
wych zjawisk. Po pierwsze — są w 
rzeczywiście manifestacje masowe. 
W .marszach pokoju” w RFN, "Pro- 
landii. Anglii, Francji, Włoszech. 
Stanach Zjednoczonych brało udział 
kużdorazowo po kilkadziesiąt tysięcy 
osób Po drugie — uczestniczy w nich 


szeroki wachlarz organizacji poli- 
tycznych, społecznych,  wyznanio- 
wych reprezentu jących różnorodne 


grupy wiekowe, zawodowe, społecz- 


ne itd. W większości wypadków or- 
ganizacje lewicowe są bardzo aktyw- 
ne w ich organizowaniu, ale w 3a- 
mych pochodach nie stanowią więk- 
szości. Po trzecie — po raz płerw- 


i 


say pe wojnie manitestacjami 28- 
tywojennymi na dużą skalę objęte 
zostały Stany Zjednoczone. Ponadto 
w USA mamy do czynienia z pow 
staniem czegoś na wzór antynuklear- 
nego lobby w Kongresie. Jednym 
z przejawów jego aktywności było 
zgłoszenie w Senacie wniosku $pol- 
pisanego przez 140 senatorów), 00- 
magającego się od administracji re- 
publikańskiej podjęcia niezwłocznie 
rommów ze Związkiem Radzieckim 
na temat zamrożenia potencjałów 
nuklearnych oraz wznowienia rOko- 
wań w sprawie systemów strategicz- 
nych. W ogóle idea zamrożenia broni 
nuklearnych stała się hasłem jedno 
czącym manifestacje antywejcnne w 
Ameryce i Eacopie Zachodniej. 


W ostatnim okresie w retorycć 
prezydenta R. Reagana nastąpiła 


pewna 
zmiana. 


Od pewnego czasu wśród BNIyT 
dzieckich kalumnii pojawiają 5% 
demagogiczne passusy na te 
mat rozbrojenia. Jaka jest Ww 
przyczyna tych „nowości” oraz jaka 
jest sama ich treść? 


Otóż od dłuższego CzAa8U zachod- 
nioeuropejscy sojusznicy USA demo” 
nstrowali swoje odrębne stanowieko 
wobec prób Waszyngtonu 


do metod w polityce międzynarodo- 
wej typowych dla okresu „zimnej 
wojny”. Nie podzielają też oni w 
pełni opinii na temat „zagrożenia 
radzieckiego” i wynikającej stąd po- 
trzeby intensywnych zbrojeń. Do te- 
go doszły wapomniane już demon- 
stracje antynuklearne w  Buropie 
zachodniej i w samych Stanach 
Zjednoczonych. Do zwolenników za- 
mrożenia zbrojeń nuklearnych i nie- 
zwłocznego rozpoczęcia  radziecito- 
-amerykańskiego dialogu w sprawie 
ogryniczenia systemów _—strategicz- 
nych dołączył szybko główny prze- 
ciwnik R. Reagana, w następnych 
wyborach prezydenckich E. Kenne- 
dy. 


Wszystko to musiał wziąć pod 
uwagę prezydent USA planując swo- 
ja wizytę właśnie w Europie Zachod- 
niej. Administracja amerykańska 


dzone w ten sposób, że w efekcie 
naruszą istniejącą równewagę na 
niekorzyść Związku Radzieckiego. 
Odnosi się to w szczególności do 
dwóch kwestii: systemów strate- 
giczno-nuklearnych oraz broni nu- 
klearnych „europejskiego przezna- 
czenia”. 

R. Reagan wypowiedział się za re- 
dukcją o 1/3 potencjału broni stra- 
tegicznej, czyniąc równocześnie za- 
strzeżenie, że odpowiednim porozu- 
mieniem w tej sprawie nie powinna 
być objęta broń nuklearna bazująca 
na okrętach podwodnych oraz bom- 
bowce strategiczne, a więc te syste- 
my, w których USA posiadają uzna- 
ną powszechnie przewagę nad ZSRR. 
Ustanowienie parytetu w odmiesie- 
niu do lądowych wyrzutni rakiet 
międzykontynentalnych — przy za- 
ohowaniu przewagi USA we wspom- 


| Mup-AGno BCEX U KAXKAOTO 
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Plakat polskiego grafika Romana Sochy, wyroznioty w Moskwie l nagro- 
dą w Komkursie Związku Artystów Plastyków ZSRR, 
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miała również podstawy po temu, by 
obawiać się powszechnej krytyki na 
Ti Specjalnej Sesji Zgromadzenia 
Ogólnege NZ nt. rozbrojenia (7 
czerwca — 9 lipca). Nie trzeba do- 
dawać, że obawy te okazały się uza- 
sadnione. ; 

Demagogia stanowiska prezyden- 
ta R. Reagana w sprawach rozbroje- 
niowych wyraża się w tym, że wy- 
powiada się on za dosyć radykalnymi 
redukcjami — i b ma wywołać 
aplauz opinii publicznej — mają 
one jednakowoż zostać przeprowa- 


nianych dwóch rodzajach broni stra- 
tegicznej — musiałoby, rzecz oczy- 
wista, spowodować zakłócenie rów- 
nowagi ogólnej. . Jest więc rzeczą 
zrozumiałą, że strona radziecka do- 
maga się objęcia porozumieniem 
wszystkich rodzajów broni strate- 
gicznej Tak jak w porozumieniu 
SALT II, podpisanym 18 czerwca 
1079 roku, ale dotychczas nie raty- 
fikowanym przez Stany Zjednoczo- 
ne. 

Podobnie przedstawia się sprawa 
z systemami nuklearnymi „europej- 


skiego przeznaczenia”. Tutaj z kołet 
Waszynglion zgadza się na objęcie 
rokowaniami na temat redukcji je- 
dynie systemów _. nuklearnych 
sredniego zasięgu, bazujących na lą- 
dzie. Odmawia natomiast objęcia ni- 
mi wyrzutni rakiet, znajdujących się 
na okrętach podwodnych oraz środ- 
ków przenoszenia głowic jądrowych 
krótkiego zasięgu. Poopozycja obję- 
cia rokowaniami wszystkich rodza- 
jów broni nuklearnej zawarta była 


w stanowisku ZSRR już w momencie. 


rozpoczynania dialogu rozbrojenio- 
wego SALT w 1969 noku. | 


Tak więc podejście USA do wy- 
mienionych dwóch kwesłii rokuje 


ograniczone 
perspektywy 


przed toczącymi się w Genewie ra- 
dziecko-amerykańskimi  negocjacja- 
mi w sprawie ograniczenia beoni nu- 
kłearnej w Europię. Nie stwarza też 
zachęcających przesłanek dla rozpo- 
czętych 29 czerwca rokowań na te- 
mat systemów strategicznych. Jeat 
ono demagogiczne i wskazuje, że ad- 
muinistracja prezydenta R. Reagana 
niezmiennie dąży do uzyskania mili- 
tarnej przewagi nad Związkiem Ra- 
dzieckim. Jednym środkiem do 
osiągnięcia tego celu jest realizacja 
wspomnianych wcześniej programów 
zbrojeniowych, drugim mogą być 
nieekwiwalentne porozumieniś roz- 
brojeniowe. 


Kolejnym potwierdzeniem rzeczy- 
wistych intencji Waszyngtonu jest 
negatywna reakcja na radzieckie zo- 
bowiązanie, iż ZSRR pierwszy nie 
użyje broni nuklearnej. W orędziu 
skierowanym do II Specjalnej Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ na te- 


mat rozbrojenia Leonid Breżniew 


stwierdził m.in.: „Nasz kraj ponow- 
nie podejmie krok o wyjątkowym 
znaczeniu — Związek Radziecki zo- 


bowiązuje się, że pierwszy nie uży- 


je broni jądrowej. Czyni to na za- 


sadzie jednostronnej. Jeśli inne mo-. 


carstwa atomowe pójdą za naszym 
przykładem, to faktycznie zniknie 
prawdopodobieństwo wybuchu woj- 
ny jądrowej”. Główny adresat tego 
apelu — Stany Zjednoczone — odpo- 
wiedział odmownie. Również pow- 


ściągliwa była reakcja Waszyngto- - 


nu na szeroki program rozbrojenio- 
wy zawarty w „Memorandum ZSRR 
na II Specjalną Sesję Rozbrojenio- 
wą ONZ”. 


Polski minister spraw zagranicz- 
nyeh Józef Czyrek w swym wystą- 
pieniu w ONZ powitał z nadzieją 
wznowienie po trzyletniej przerwie 
dialogu ZSRR—USA. Oby to był 
symptom ewolucji w stanowisku 
USA 


wobec 
ważkich spraw 


rozbrojenia. Obydwa te mocarstwa 
ponoszą szczególną odpowiedzialność 
za losy światowego pokoju i bez- 
pieczeństwa, dlatego też niezbędne 
jest ożywienie pozostałych, przerwa- 
nych kanałów negocjacji rozbroje- 
niowych w takich ważnych spra- 
wach, jak zakaz rozmieszczania w 
kosmosie wszelkiego rodzaju broni, 
zmniejszenie militaryzacji Oceanu 
Indyjskiego, ograniczenie transferów 
broni, pełny zakaz doświadczeń 


z bronią jądrową, elżminaeja brouf 
chemicznej itd. 

" Wywełniony dobrą wolą kontakt 
negocjacyjny między mocarstwami 
przyczyniłby się niewątpliwie de 


osiągnięcia postępu na takich wie- 
'losbronnych forach dialogu odpręże- 


niowego, jak Komisja Rozbrojenio- 
wa ONZ, Komitet Rozbrojeniowy 40 
państw w Genewie, wiedeńskie ro- 
kowania 19 pańsbw-członków UW 
i NATO w sprawie redukcji sit 
zbrojnych.1 zbrojeń w Europie Ścod- 
kowej, spotkanie madryckie, czy 


" wreszcie, oczekiwana z dużą nadzie- 


ją przez Europejczyków, konferencja 
w sprawie bezpieczeństwa, środków 
budowania zaufania i rozbrojenia na 
naszym kontynencie. 

Jest to więc w pewnym sensie moe- 
miemt przełomowy. Jeśli Stany Zjed- 
neczene podejmą rzołelny dialog ed- 
prężeniowy se Związkiem Radziec- 
kina można będzie oczekiwać zaha- 
mowania negatywnych tendencji na 
arenie międzynarodowej i powróco- 
nia do polityki odprężenia. Jeśli te 
nie nastąpk, pokojowe współistnienie 
zostanie poważnie zagrożone. 
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 ełorma gospodarcza jest 
głównym elementem _pro- 
hrs x „Zjazdu PZPR. 
drażanie jej stanowi jod- 
RO = najważniejszych zadoń 
wszys! ich instancji i organizacji 
partyjnych. Wojewódzka orgoni- 
zacja partyjne w Kielcach przy- 
stąpiła do realizacji tego zada- 
nia bezpośrednio po zakończe- 
niu obrad IX Zjazdu. 


Do działań tych w szerokim zakre- 
sie włączył się aktyw skupiony w 
Komisji Społeczno-Ekonomicznej 
KW, a zwłaszcza wyłoniony z jej 
składu zespół do spraw reformy go- 
spodarczej. Od września ubiegłego 


roku do chwili obecnej Komisja od-- 


była 10 posiedzeń, z omawianych 
przez Komisję zagadnień dwa zosta- 
ły przedstawione pod obrady  ple- 
narne KW PZPR: twoczenie i dzia- 
lalność samorządów pracowniczych 


oraa ocena przebiegu wdrażania re- 


formy w przemyśle województwa. 
Tematyka ta wraz z zadaniami 
wynikającymi z uchwał KC I KW zo- 


stała omówiona na posiedzeniach ko- 


miietów zakładowych i zebraniach 


podstawowych . organizacj - partyj- - 
mych. W dużych zakładach : odbyły - 


BĘ również zebrania- oddziałowych 


organizacji partyjnych poświęcone - 


wyłącznie problematyce reformy. 


Wszystkie egzekutywy KZ i POP na . 


swoich posiedzeniach _ wielokrotnie 
emawiały szczegółowe zagadnienia 
gwiązane z reformą. W dyskusji 
wskazywano często na zagrożenia 
oraz trudności z uzyskaniem zakła- 
danych przy jej wprowadzaniu efek- 
tów. 


Większość kierownictw organiza- 


efi partyjnych w przedsiębiorstwach 
"ma wystarczającą wiedzę o ogól- 
nych założeniach reformy  umożli- 
wiającą kierowanie pracą politycz- 
ną w tym zakresie. Część aktywu 
została przeszkolona na szkoleniach 
resortowych 1  wewnątrzzakłado- 
wych. W wielu organizacjach par- 
tyjnych przydzielono członkom za- 
dania indywidualne w zakresie pra- 
cy informacyjno-wyjaśniającej. 

Analiza I ocena działalności zakła- 
dowych zespołów do spraw reformy 
gospodarczej w zakresie szkolenia 
załóg wykazała dobrą znajomość za- 
sad reformy de szczebla dozoru 
średniego, słabszy wśród dozoru 
średniego i niższego oraz brak umie- 
jętności dotarcia s tą problematyką 
de pracowników _ produkcyjnych. 
Niezbędna jest lepsza koordynacja 
tych przedsięwzięć z elementami 
propagandy wizualnej oraz z dzia- 
łalnością gazet i radiowęzłów zakła- 
dowych. 

W niektórych przedsiębiorstwach 
oprócz własnej kadry i zakładowych 
środków informacji do szkolenia wy- 
korzystano specjalistów. Udział sto- 
warzyszeń naukowo-technicznych 
był jednak  niezadowalający. W 
Skarżyskich Zakładach Obuwia 
i Zakładach Górniczo-Metalowych w 
Zębcu przeprowadzono za pomocą 


Zdzistaw Kowalski jest sekre- 


tarzem 
each 


KW PZPR w Kliel- 


m 


ZDZISŁAW KOWALSKI 


ankiety, którą objęto znaczną część 
załóg, sondaż. Badano zaiateresowa- 


nie ręformą, znajomość jej probie-. 


matyści. 


Wiele krytycznych uwag zgłoszo- 
no pod adresem Wojewódzkiego Ze- 
społu do spraw Reformy. Dotyczyły 
one głównie braku kontaktów z ze- 
społami zakładowymi, słabej koor- 
dynacji działań na szczeblu woje- 
wódzkim. Część niedomagań wyni- 
kała z braku umiejętności admini- 
stracji do samodzielnego po- 
dejmowania decyzji, z powstania 
pewnej luki organizacyjnej (decy- 
zyjnej) po rozwiązaniu pośrednich 
saczebli zarządzania. : 


OE BRONIECTECAT ME 


"mg główną uwagę koncentrowano ' ) 
> > . dostaw surowców.i materiałów de- 


ma  aastępujących zagadnieniach: 
wpływ struktury 1 poziomu pro- 
Gukcji oraz mętod wytwarzania nA 
ogólny wynik finańsowy jrzedsię- 
bioństwa; zmiana struktury organi- 


xacyjnej oraz poziómnu i struktury 
*zatrudnienia w świetle zaopatrzenia 
materiałowego. i wielkości produk- 
' cji; analiza powiązań z dostawcami 
"4 odbiorcami; 
''w nowych zasadach gospodarowa-- 


system motywacyjny 


mia; weryfikacja norm zużycia ma- 
teriałów | pracochłonności pod ką- 
tem prawidłowości ustalania cen; 
weryfikacja konstrukcji, technologii 
t poprawa jakości wyrobów; analiza 
obowiązujących przepisów w eelu 
wyeliminowania tych, które utrud- 
miają działalność przedsiębiorstwa. 


W związku z trudną sytuacją de- 
wiaową już w ub. r. zostały xaini- 
ejowane działania zmierzające de 
ograniczenia importu, głównie zs 
I obszaru płatniczego. Pierwsze 
efekty pozwalają liczyć na dalsze 
korzystne zmiany pod tym wzglę- 
dem. Na osiągnięty w 1979 roku u- 


dział importu z II obszaru płatni- 
czego w stosunku do importu ogó- 
łem na poziomie 64 proc. — w roku 
bieżącym planuje się uzyskać 
52 proc. przy wzroście eksportu do 
krajów tego obszaru. Dobre wyniki 
sostały użyskane m. in. w Fabryce 
Samochodów Ciężarewych w Stara- 
chewicach, Fabryce Łożysk 'Tecz- 
mych „Iskra” w Kielcach, Zakładach 
Uraądześ Chemicznych i Armatury 
Przemysłowej „Chemar” w Kielcach. 
Na ogół jednak działalność przedsię- 
blorstw na rzecz ograniczenia zaku- 
pów materiałów z importu zostały 
mznanć przez Sekretariat KW PZPR 


m niewystarczające. 


$prawom rozwoju współpracy £ 
krajami RWPG w celu zapewnienia 


ficytowych oraz wykorzystania mo- 
ey przerobowych przedsiębiorstw po- 


„święcone. było posiedzenie naszego 
. Klubu 


Eksporterów przy współu- 
dziale Kieleckiego Oddziału Polskiej 
Isby Handlu Zagranicznego. Zaanga- 


„żowanie zakładów w zakresie zwięk- 


szenia produkcji na rynki krajów 
socjalistycznych i plany tej współ- 
pracy zostaną omówione na posie- 


" dseniu Sekretariatu KW PZPR, a 


wynikające z nich wnioski przeka- 
zane organizacjom partyjnym zain- 
teresowanych zakładów. 


Ważną sprawą dla wprowadzenia 
reformy gospodarczej są koszty wy- 
twarzania. We wszystkich zakładach 
zmierza się do wprowadzenia ra- 
chunku kosztów na poszczególne 
stanowiska robocze, aby zaczęły 
działać mechanizmy wiążące obniż- 
kę kosztów wytwarzania z płacą. 


Ponieważ podstawowym elemen- 
tem kosztów jest wartość surowców 
t materiałów, ich racjonalne wyko- 
rzystanie powinno być w centrum 


TRE „Chemarw” w kielcach rozumie "na czym polega rejorma 


Pot. A. MAROZAM 


0 ROZUMIE REFORMĘ: 


zainteresowania kadry  inzynieryj- 
no-technicznej i zaplecza naukowo- 
„badawczego przedsiębiorstw.  Te- 
matyka ta powraca często na zeD:a- 
nia organizacji partyjnych, poszuku- 
je się nowych rozwiązań, dokonywa- 
ne są zmiany i przesunięcia asort'._ 
mentowe w produkcji. Efektem tych 
działań jest stały wzrost produkcji 
przemysłowej województwa  mime 
znacznych trudności materialowe- 
-sarowcowych i kooperacy jnych. 


'Kształtowaniem się kosztów pro- 
dukcji, poszukiwaniem sposobów ich 
obniżania, a w konsekwencji — ce- 
nami wyrobów, zajmują się w zakła- 
dach zespoły do spraw kosztów i cen, 
utworzone z inicjatywy zakładowych 
erganizacji partyjnych. W założeniu 
sespoły miały przeciwdziałać nad- 
miernemu wzrostowi cen, tworzeniu 
nieuzasadnionych zyśków. Często 
jednak — 60 potwierdza dyskusja 
ma zebraniach partyjnych i spotka- 


.miach z załogami —— cel ten Rie jem 


esiągany, sóddwiącń | edżdaia: 
iatereny. 

Dotycheaazowyja dorobkiem m 
apołów jest ma. in. zak westionowa- 
sie nawyżenych kalkulacji na kilka 
wyrobów sprzętu gospodarstwa da- 


 meowege, przesnaczenych na rymk 


krajowy, A produkowanych w zma 
hładach Metalowych „Predom - Me- 
sko” w Skarżysku erxz obńiienie oe- 
my dwóch wyrobów przes Zakłady 
Drobiarskie w Kielcach. 


Wiele dyskusji wśród załóg wywo- 
łują płace. Są to problemy azczegó!- 
nie trudne. Głównym żądaniem pra- 
ceowników 1 pragnieniem  kierow- 
nictw jest ścisłe i trwałe powiązanie 
płacy s wynikami pracy oras stwo- 
rzenie przejrzystej struktury placy. 


Stale też aktualny jest temat po- 
Mtyki kadrowej poruszany zwłasrzcza 
przez ludzi młodych, niezależnie od 
ich wykształcenia i stanowiska pra- 
cy. Reforma jawi im się jako zagro- 
żenie ich sytuacji materialnej i «po- 
łecznej. W tej sytuacji przedstawi- 
ciele organizacji młodzieżowych 20- 
stali włączeni do wszystkich zespo- 
łów i prac związanych z wdraże- 
niem reformy. Wierzymy, Że Za0wo- 
cuje brak obciążeń młodych ludzi 
schematami myślenia W wielu 28- 
kładach, szczególnie większych, mło- 
dzieżowć zespoły przygotowują włe- 
sne koncepcje rozwiązywania pro- 
błlemów zakładowych | wyrażają ©- 
pinie o podejmowanych przedsię- 
wzięciach. 


Właściwa ocena zjawisk związ” 
nych z wprowadzeniem reformy, 
szybkie reagowanie na sygnały jes! 
możliwe przy bieżącym śledzeniu 28- 
chodzących procesów. Zapewniają to 
informacje przedstawiane na kolej- 
nych posiedzeniach pienarnych KW 
PZPR przez Komisję PSE 
nomiczną. 


W drugim półroczu bs. tematyka 
reformy gospodarczej zostanie wni*” 
siona pod obrady WRN przes 10 
spół Radnych PZPR. 


iekierki, Gozdowice, Ce- 
dynia, Chojna — mia- 


steczka i wioski na połu-- 


dniu województwa szcze- 
cińskiego. Są rejonem pamięci 
narodowej. Tu w kwietniu 1945 
roku wzięła początek ofensywa 
„berlińska 1 i 2 armii Wojska 
Polskiego. Stąd żołnierz polski 
u boku radzieckich sojuszników 
ruszył do ostatecznego natarcia 
— na Berlin. Dawni osadnic 
wojskowi w okolicach Siekiere 
i Chojny są dziś ludźmi sędzi- 
wymi. Czy zawsze o nich pamię- 
tano? 


1 tak, i nie. 


To prawda, że kombatanci ucze- 
stniczą w spotkaniach z młodzieżą, 
są zapraszani na zebrania organiza- 


funkcje. Brakuje wody, nie ma ciep- 


łowni, brak mieszkań. Naczelnik 


Ogonek wylicza: 


— Nie ma szkoły, 
ośrodka zdrowia, placówki kuitural- 
nej. Budowa szkoły w Cedyni to 
cała historia... Bardzo smutna. 


Rozmawiając z naczelnikiem ko- 
lejno eliminujemy obiekty, o które 
wstyd upominać się u władz woje- 
wództwa w czasach inwestycyjnej 
posuchy. PAŁ 


Pomnik na cmentarzu żołnierzy I Armii WP w Siekierkach 


efi partyjnych. Wszystko to ma jed- 
nak okazjonalny charakter, a oni 
ehcieliby czegoś więcej. O tym 
mówią otwarcie na zebraniach par- 
tyjnych i nie tylko. Bo serce się kra- 
je, patrząc, jak ziemia zamiera... 


Kryzys dotknął szczególnie małe 
miasteczka. Niektóre wyraźnie za- 
mierają. Przykładem może być Ce- 
dynia. Jan Ogonek, naczelnik, twier- 
dzi, że miastu potrzeba co najmniej 


saeśćdziesięciu pilnych inwestycji, by 


mogło spełniać swe podstawowe 


Fo €AF 


— jest program rozwoju rasta 
w latach 1981—1985 oraz program na 
1986—1990. Trzy inwestycje uwzględ- 


'niono w planach wykonawczych: 


rozpoczęcie budowy kanalizacji, dom 
mieszkalny dla nauczycieli | czwarty 
budynek dla pracowników kombina- 
bu PGR. Jest program | nawet szcze- 
gółowe harmonogramy są, ale kto to 
wykona? — zastanawia się naczel- 
nik. 


Cedynia stopniowo się wyludnia. 
Młodzi po szkołach szukają szczęścia 


przedszkola, 


gdzie indziej, przeważnie w Szczeci- 
nie, ałbo na północy województwa, 
gdzie nie ma biedy i można dość 
łatwo znaleźć intratne zajęcie w 
jednym z wielu przedsiębiostw go- 
spodarki morskiej, w „odzieżówce”, 
albo na budowach. - 

A przecież stara Cedynia mogłaby 
być miastem kwitnącym. Były szan- 
se i stworzono nadzieje. 

80 stycznia 1980 roku WRN w 
Szczecinie podjęła uchwałę o wpro- 
wadzeniu do planu społeczno-gospo- 


| Czy i kiedy będzie szkoła? Możne 
w ostateczności zrezygnować na ra- 


ie z ciepłowni i centralnego ogrze- 
wania, można poczekać na wodociąg 
t bloki mieszkalne. Nie wolno jed- 


"nak patrzeć spokojnie na fatalne 


warunki, w jakich uczą się cedyń- 
skie dzieci, uczęszczające do pod- 
stawówki mazwanej szumnie zbior- 
ezą szkołą gminną. W Cedyni jest 
3t1 uczniów A szkoła po prostu się 
wali. | | 

Jej budowy domagają się aktywi- 
ści partyjni. Wśród nich wielu, któ- 
rzy osiedlili się tu wkrótce po za- 


| kończeniu wojny w 1945 roku. 


* 
— Kiedyś dostojnicy zjeżgdżający 


do naszego rejonu — zawsze w rocz- . 


nicowym kwietniu — obiecywali 
Cedyni szkołę piękną i nowoczesną. 
A kiedy kończyły się kwietniowe 
uroczystości, o wszystkim zapomina- 
no. Może teraz tak nie będzie, skoro 
partia bierze sprawę w swoje ręce 
— mówią ml w Chojnie, miasteczku 
będącym siedzibą Rejonowego O- 
środka Pracy Partyjnej | Komitetu 
Miejsko-Gminnego. 

Rejon południa województwa 
mimo zrozumiałych kłopotów inwe- 


stycyjnych musi być zaktywizowany 


gospodarczo. Bez tego byłby skaza- 
ny na wymarcie W latach siedem- 
dziesiątych stawiano tu pomnik za 
pomnikiem. Słusznie, bo trzeba było 
upamiętnić walkę o polskość tych 
ziem. Ale gdzieś po drodze zapom- 
niano o współczesności. 


Reforma gospodarcza przynosi 
pewne ożywienie. Jeden z obiektów 
przemysłowych, marniejących od lat 


"na organizację partyjną w 


nad brzegiem Odry, wykorzysta no- 
wo powstałe przedsiębiorstwo prze- 
mysłu terenowego. Będą tam wytwa- 
rzane meble z wikliny. Surowiec do- 
starczy kombinat PGR. Ma planta- 
cje wikliny. 

W KMiG partii stawiają przede 
wszystkim na prężne działanie Re- 
jonowego Przedsiębiorstwa Gospo- 
darki Komunalnej i Mieszkaniowej, 
tym 
przedsiębiorstwie, pracującym dla 


' potrzeb kilku zaniedbanych miast: 


wie tylko indywidualne. | s. 
w Chojnie, tak określa sytuację, w. 
której działają miejsko-gminns 
ganizacje partyjne rejonu: E 

= Nikt nie załamał rąk Chożjwe 
ma wartościowy aktyw w zakładach 
pracy. Chcemy, na przykład, wł 
snym sposobem rozwijać budowni- 
ctwo. Liczymy na inicjatywę POP w 
Rejonowym  Przedsiębiorstwie  Go>- 
spodarki Komunalnej, które może 
budować również w Cedyni, mającej 
chyba największe potrzeby w całym 
rejonie. Szkoła? Zrobimy wszystko, 
będziemy dobijali się w wojęwódz- 
twie i u władz centralnych, by wre- 
szcie stanął w Cedyni ten najwaś- 
niejszy pomnik. Dla nas sprawa te 
jest zadaniem partyjnym... 


z 


Pesymiści twierdzą, że dla małych 
ośrodków miejskich nadchodzą nie- 
dobre czasy. Reforma gopodarczt 
i jej twarde prawa aą dość toleran- 
cyjne dla przedsiębiorstw budow la- 
nych. Tam, gdzie wykonawcy nie 
opłaca się, tam nie musi budować. 
Na tej zasadzie przedsiębiorstwa ze 
Szczecina zwijają plac budowy z 
placem. Tak ma być przez najbliższe 
dwa, trzy lata. Do chwili, kiedy 
wśród przedsiębiorstw  wykonaw- 
czych nie zacznie działać zdrowa 
konkurencja... 

Czy w tej sytuacji rzeczywiście 
małe ośrodki pozostaną ma lodzie ! 

Nie sądzę. | 

Za dużo w takich eedyniach, 
chojnach i trzcińskach ludzi aktyw- 
nych, dla których posiadanie iegity- 
macji partyjnej oznacza coś wiecej 
niż formalną przynależność Go per- 
i. 
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am się czasami wydawało, że ży- 


emy w innym kraju. W  telewizjć 
sglądaliśmy bulwersujące _ obraz 
RH z różnych miast, a w nas między 


Sierpniem i Grudniem nie pojawiła się na ulicy 
ani jedna ulotka, na murze ami jeden napis. Kie- 
dy w geesie powstała „Solidarność”, to po dwóch 
dniach przyszła do Komitetu partii delegacja za- 
łożyciełi i zapytała, ©o mają robić i czy we wszy” 
stkim powinni słuchać MKZ w wojewódzkim 
mieście. Fakt. I tak było cały czas. W rokw 
1981 nasza Osieczna była jedyną jednostką ad- 
ministracyjną w województwie, w której odbył 
się pochód pierwszomajowy. Ludzie nie wyobra- 
żali sobie, że mogłoby być inaczej. Zdradzę wam 
taką niedyskrecję: kiedy na naradzie w Komite- 
cie zastanawialiśmy się: robić czynie robić po- 
chodu, to zdecydowanie „za” byli przedstawicie- 
le „Solidarności”, członkowie naszej partii. 

Świadczy to również e tym, że instancja nie 
straciła na autorytecie, ludzie nie zignorowali 
jej, nie zapomnieli do wiej drogi. Interesantów, 
przeważnie bezpartyjnych, nie mieliśmy mniej 
niż przed sierpniem 1980. Pytaliśmy nawet cza- 
sem: — Wszyscy wieszają na nas psy, a wy przy- 
chodzicie do Komitetu? — A dokąd mamy iść? 
— odpowiadali. Jak wy nie możecie, to kto? 
Nie uwierzyli w nowych idolt, 


Nie każdego interesanta można załatwić po je- 
go myśli. Ludzie wiedzą jednak, że tu zostaną 
ioijstuchani, czasami już to im pomaga. Ten co- 
dzienny, bezpośredni kontakt z ludźmi uwa- 
żam zresztą za sprawę najważniejszą w naszej 
partyjnej robocie. Bez rozpoznania nastrojów 
$ opinii, bez znajomości rzeczywistego obrazu sy- 
tuacji, można się grubo pomylić. Nie tylko w 
skali gminy. Przypominam sobie, jak to w ro- 
ku 1976 zostałem wezwany „na dywanik” do 
Kw: 

— W Osiecznej trzeba będzie chyba zmienić 
sekretarza — usłyszałem. Dlaczego? No, bo po- 
dajecie w informacji, że w was nastroje społecz- 
ne są niezadowalające. W innych gminach jest 
zupełnie inaczej. — To albo sekretarze nie zna- 
ją nastrojów, albo podają nieprawdziwe informa- 
cje — odpowiedziałem. Czas miał wykazać, nie- 
stety, moją rację. 

Dla nas, dla instancji gminnej, pierwsze obja- 
wy społecznego niezadowolenia stały się wów- 
czas sygnałem do wyciągnięcia wniosków w pra- 
cy partyjnej. Mówiąc najkrócej: jako instancja 
wie przeszkadzaliśmy ludziom w robocie. Uwa- 
żaliśmy i uważamy, że jesteśmy od inspirowania, 
pomocy. Unikamy komenderowania. 


Dlatego naszą gminną organizację partyjną 
omtnęła euforia zmiany i wymiany ludzi w or- 
ganizacjach i instancjach. Na 23 organizacje pod- 
stawowe zmieniło się czterech sekretarzy, w tym 
w dwóch przypadkach zadecydowały przyczyny 
losowe. Spośród opiekunów POP, członków akty- 
wu gminnego, zmienił nam się tylko jeden. A to 
bardzo ważna rola. Większość naszych POP to 
organizacje wiejskie. Sekretarz może być do- 
brym rolnikiem, oddanym członkiem partii, 
mniej jednak biegłym w prowadzeniu dokumen- 
tacji czy nawet zebrania. Pomaga mu w tym 
właśnie aktywista — opiekun, który nie może 
się przecież zmieniać zbyt często. Dwie kadencje 
to w sam raz, bo później też już tract ostrość 
widzenia. | 
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Tak więc baza nam się nie rozsypała, ani nie 
zagubiła w zapale odnowy. Wśród delegatów na 
Konferencję Miejsko-Gminną zneleźli się wszy- 
scy dotychczasowi członkowie Egzekutywy KM-G 
(poza jednym, w sanatorium) + wszyscy zostałł 
wybrani w najbardziej demokratyczny sposób de 
nowego Komitetu, W Egzekutywie zmieniło się 
dwóch na dziewięciu towarzyszy. Ale ło fuż po 
wyborze pierwszego sekretarza, którego na po- 
czątku wybierała cała konferencja. | 


Na zebraniach w organizacjach podstawowych, 
zwłaszcza wiejskich, dominowała trzeźwa ocena 
sytuacji. Organizacje nie „„siadły”. Powiedział- 
bym nawet, że poziom dyskusji na zebraniach 
się podniósł, pojawiło się inne, szersze spojrzenie 
na problemy, często przedtem, jek to na wsi, 
ograniczone do jednostkowego traktowania kło- 
połów z nawozami, węglem itp. Na żadnym ze- 
branśw nie zanotowaliśmy wypowiedzi pochwa- 
lającej wyczyny „Solidarnościowej” ekstremy. 
Przeciwnie — słychać było głosy domagające się 


I odzwierciedla się również w naszej pracy 
partyjnej, w jej głównym założeniu, które brzmi: 
naszych rolników nie trzeba już uświadamiać, że 
muszą produkować więcej. Sami to doskonale 
wiedzą i chcą. Trzeba im tylko pomagać w usu- 
waniu przeszkód. Om mie wożą swoich preduk- 


łów na targowiske de Leszna — wszystko od- 


stawiają do GS, bo wozić im się nie opłaca, mie 
mają na to czagu. Oczywiście rezerwy w niektó- 
rych gospodarstwach jeszcze sę. Dwa razy w ro- 
ku na wiejskich zebraniach POP dokonujemy 
szczegółowej oceny realizacji zadań gospodear- 
czych i wtedy z nazwiska wymienia się tych, 
którzy przodują, ale także takich, którzy edsta- 
ją. Z różnych powodów: braku siły roboczej, 
nieudolności też. | 


Takich jednak, którym nic już nie może pomóc 
praktycznie nie ma. Czyki tym słabszym opłaca 
się pomagać. Jak? Żeby wymagać, trzeba wy- 
równać szamse, zwłaszcza w dopływie środków 
produkcji. Czy dzielić je równo to znaczy spra- 


Jeden anonim 


zaprowadzenia porządku t solidnej roboty. Dla- 
tego decyzja e wprowadzeniu stanu wojennego 
przyjęta została z wyraźną ulgą. Na zebraniach 
wyrażano jedną tylko pretensję: = Dlaczego nie 
wcześniej? Przecież skorzystali na tym tylko po- 
rządni ludzie — powiedział na zebraniu wiej- 
skiej POP w Świerczynie jeden z rolników. 

Bo u nas porządny człowiek to jest taki czło- 
wiek, który dobrze pracuje. Można mówić o eto- 
sie pracy, o tradycji i kulturze pracy, w każdym 
razie tak tu, na tym kawałku wielkopolskiej zie- 
mi jest. I potujierdza się w wynikach gospoda- 
rowania. Przecież województwo leszczyńskie jest 
jednym z najbardziej towarowych w kraju, w 
tym województwie zaś gmina Osieczna należy 
od lat do ścisłej czołówki. Mimo że pod wzglę- 
dem jakości gleby jesteśmy pośród trzydziestu 
jednostek administracyjnych w województwie 
na dwudziestym drugim miejscu. To chyba tłu- 
maczy wiele. 


na dziesięć lat 


wiedliwie? Jako instancja uważamy, że nie, że 
trzeba wwzględniać jakość gleby, perspektywy 
rozwojowe gospodarstwa. 


Mamy w gminie 880 gospodarstw i o każdym 
rolniku możemy coś powiedzieć. Weszliśmy, na 
przykład, w rozdział nawozów. Przedtem było 
tak, że kto pierwszy dorwał się do magazy, 
ten był lepszy. Teraz nie: ustala się normy przy” 
działu na poszczególne gospodarstwa i w ten spo- 
sób, bez przepychanki t wystawania w geesie, 
każdy wie, że niezbędną dawkę dostanie. Przed- 
tem jeden przejął dużo, potrzebował czy nie, dla 
drugiego nie zostawało nic. I od dłuższego cza- 
su narzekań na rozdział nawozów nie mamy. 
Uważamy, że rolnik musi przede wszystkim pił- 
nować gospodarstwa, nie może tracić czas% ma 
wystawanie w kolejkach. 


Na co dzień, co krok przekonujemy się, w fa- 
kim stopniu sytuacja w rolnictwie zależy 9d 


Ur 
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stabilnej polityki gospodarczej. Rolnik mó- 
wś wś: czuję się w swoim gospodarstwie przed- 
siębiorcą, w którym, tak jak w każdym innym, 
niezbędna jest arganizacja, planowanie środków 
i zamiarów. Co mam zrobić, gdy nagle dowiadu- 
ję się, że wie wykarmię inwentarza, bo obcięto 
wi planowane dosiawy paszy? A karuzela z ce- 
wami? Przyszed! do mnie młody rolnik z Wojno- 
wie, który pewnego dnia odsiewił 70 sztuk żyw- 
cs, e nazejuirz dowiedział się o podwyżce cen 
skupu. Gdyby się polenił, zarobiłby „za mic” ze 
dwieście tysięcy więcej. Polityka rolna musi być 


siabilna, a jej zasady obliczone na długie lata. 


Ceły nesz wysiłek, rozmowy i przekonywania nie 
zdadzą się na nu, jeżeli będziemy zaskakiwami 
decyzjami, które biją w rolników solidnie i rze- 


telnie wywiązujących się ze swoich obowiązków 


wobec państwa i społeczeństwa. 


Od spraw gospoderczych nie uciekniemy, cho- 
ciaż osobiście za najważniejszą dla parti uwa- 
żam pracę ideowo-wychowawczą. Taka bowiem 
będzie nasza gminna organizacja partyjna, jaka 
postawa każdego z jej czterystu pięćdziesięciu 
członków. I to w każdej sytuacji, nie tylko na 
zebraniu. Tych zresztą staramy się organizować 
minimum, nie chcemy odrywać ludzi od ro- 
boty. Zuołujemy nasz aktyw tylko wiedy, 
gdy rzeczywiście mamy do powiedzenia coś kon- 
kretinego. Przeważnie raz w miesiącu, by prze- 
kazać informacje o sytuacji w gminie, uwypukiić 
bieżące zadania, wysłuchać tego, co ma aktyw 
nam do powiedzenia. Wcale nie uważam, że na- 
radę trzeba odcelebrować, że jej ranga zależy ed 
długości trwania. Najwięcej i tak dają mi Dez- 
pośrednie kontakty z ludźmi i to wcale nie z sze- 
fami. Jak sobie pogadam z pracownikami, to 
później prezes czy kierownik nie zamydli mi 
oczu. Nieraz jest zaskoczony tym, co ja wiem, 
a czego przecież w sprawozdaniu mie było. 

Funkcję pierwszego sekretarza pełnię bez 
przerwy dziesiąty rok. Mialem akurat trzydzie- 
stkę na karku, gdy przejmowalłem ster miejsko- 
„gminnej instancji z rąk towarzysza Zygmunta 
Bzyla, który kierował nią również przez dziesięć 
lat. To był dla mnie dobry nauczyciel partyjnej 
roboty (jakiś czas pracowaliśmy jeszcze razem 
w Komitecie). Może dzisiaj styl tej pracy jest 
już inny, nie tak drobiazgowo wnika jący w róż- 
ne sprawy, jeśli jednak chodzi e organizowanie 
partyjnej roboty, pracę z aktywem — nauczyłem 
się od mojego poprzednika bardzo dużo. Drugie 
moje szczęście polegało na tym, że trafiłem wła- 
śnie do Osieczny, między ludzi, którzy nade 
wszystko cenią sobie konkret i rzetelną pracę. 


Dłatego czużę się tu po prostu dobrze. Czy 
Wwierzycie, że w ciągu tych wszystkich lat sekre- 
łarzowania tylko raz napisano na mnie anonim? 
Nawet się z tego nie cieszę. Bo jak człowieka 
zupełnie nie krytykują, to chyba też mie jest 
dobrze? 


x 


Mówił tow. BOGDAN DUDZIAK, I ze- 
kretorz KM-G PZPR w Osiecznej, woj. 
leszczyńskie. 


Zanotował 
JERZY WOJTKOWSKI 


« 


UCZYĆ SAMOKONTROLI 


IE będzie wiele przesady w słwier- 
dzeniu, że e istnieniu komisji rę- 
wizyjnych egół członków partii de- 
wiadywał się ce dwa, wzy lata, na 
konferencjach 


sprowadzający się 
przeważnie do konkluzji, ie gospodarka 
finansowa danej instancji nie budzi więk- 
szych zastrzeżeń. —. 


Tak było, ale już nie jest, w każdym razie nie 
będzie. — Musimy przyzwyczaić się do myśli 
— mówił na niedawnym pienum poznańskiej wo- 
jewódzkiej instancji przewodniczący WKR tow. 
Roman Kochanowicz — że komisje rewizyjne nie 
zajmują się już tylko zużyciem mydła i ręczni- 
ków, czy też gospodarką transportową. Wchodżi- 
my w sprawy merytorycznej działalności partii. 


Nowa funkcja komisji rewizyjnej zrodziła się 
na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR przede 
wszystkim w tym celu, aby pomagać partii w 
urzeczywistnianiu linii okreslonej na Zjeździe, w 
chronieniu jej przed nowymi błędami. 


Działając w interesie wewnętrznym partii, ko- 
misje rewizyjne, chociaż wybrane bezpośrednio 
przez konferencje różnych szczebli, nie są jednak 
władzą. lecz organem kontrolnym. Ich zadaniem 
jest przede wszystkim zapobieganie  nie- 
prawidłowościom, wskazywanie niepokojących, 
tendencji, słabych ogniw, słowesn wszystkiego, €o 
osłabia partię. Działałność komisji rewizyjnych 
nie może być jednak rozpatrywana samoistnie. 
Miszą one towarzyszyć działaniom instancji ko- 
misji problemowych, organizacji podstawowych, 
także pracowników etatowego aparatu partyjne- 
go. Muszą wspierać ich działania, a nie ograni- 
czać się do szukania przysłowiowej „dziury w ca- 
łym”. — Nie jesteśmy rewizorami czy mentorami, 
lecz działaczami partii — podkreślał tow. Kasł- 
mierz Morawski, przewodniczący Centralnej Ko- 
misji Rewizyjnej. w czasie niedawnych spotkań 
rejonowych z aktywem komisji rewizyjnych na 
terenie kraju. 

Tak rozueniana formuła stylu i metod pracy 
komisji rewizyjnych wynika z faktu, iż nie mogą 
one zastąpić kontrol w całej partii. Statut okre- 
$śla system kontrol:, w którym każdy członek par- 
tii i każde jej ogniwo mają przypisane prawa 
i obowiązki. Zadaniem komisji rewizyjnych jest 
czuwanie nad funkcjonowaniem tego systemu, 
nie zaś zastępowanie czy wyiręczanie go. Dale- 
kosiężnym oelem komisji rewizyjnych powinno 
być wpojenie we wszystkie ogniwa partii. w lu- 
di sprawujących w niej cząstkę władzy nawyky 
samokontroli , samorzutnego wykonywania 
obowiązków kontrolnych im przypisanych. 


Tow. R. Kochanowicz widzi to tak: — Nie mo- 
żemny za bandzo wchodzić w szczegóły, bo w nich 
ugrzęźniemy. Na przykład opłacanie składek par- 
tyjnych to jest sprawa pionu organizacyjnego ko- 
mitetu; my powinniśmy svgnalizować tendencje, 
inspirować działania zapobiegawcze, nie możemy 
jednak pilnować na co dzień wpływów budżeto- 
wych. Niech każdy robi swoje. lstota naszej ro- 
li polega na tym, byśmy kontrolowali, czy ci, któ- 
rzy są do tego zobowiązani. kontrołują w okreś- 
lonym dla nich zakresie. Z.godnie z prawdą, że 
człowiek kontroluje się wtedy, gdy wie, że będzie 
Sk ontrolowany. 

Jakie dzisiaj, w obecnym stanie partii, można 
wskazać najważniejsze kierunki zainteresowań 
komisji rewizyjnych? 

Sprawą niewątpliwie pierwszoplanową — jest 
kontrola sposobu realizacji uchwał. 


Realizacja tego podstawowego zadania orga- 
nów rewizyjnych (w sierze meryliorycznej dzia- 
łulności partii), powinna się zaczynać już w trak- 
cie narodzin uchwały. — Musimy być obecni na 
posiedzeniach instancji, egzekutyw, sekretaria- 
tów — mówi przewodniczący poznańskiej WKR 
— By móc już wtedy postawić pytanie: jak, to- 
warzysze wyobrażacie sobie realizację i kontro- 
dę swojej uchwały? Szczególnie wskazana jest 
nasza obecność na posiedzeniach instancji gmin- 


4 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


nych i zakładowych. W ich składzie, jek zresztą 
wę wszystkich władzach partii znalazło się bar- 
dzo dużo łudzi nowych, mało doświadczonych. 
Nie przyszii na ogół z gotowymi umiejętnościa- 
mi formułowania trafnych uchwał, konfrontowa- 
nia ich z realnymi możliwościami. Tymczasem nie 
tak nie obniża autorytetu partii, jak uchwały nie- 
-znealizowane. Dlatego jako organ rewizyjny par- 
tii stoimy na stanowisku, że co jakiś czas w prog- 
ramie plenum czy egzekutywy powinien znaleźć 
się punkt: sprawozdanie z wykonania uchwał. 
Będzie to jednocześnie skuteczna forma wyrabia- 
nia nawyku samokontroli. 


Rzetelne spełnianie przez komisje rewizyjne 
przypisanych im funkcji wymaga przeto stalego 
kontaktu z instancjami i możliwie pełnej wiedzy 
o ich działaniach. Czyni to z aktywu rewizyjnego 


ważnego partnera ogniw i instancji, a tym sa- | 


myun nasuwa pytanie, czy aktyw ten jest do no- 
wej roli odpowiednio przygotowany, czy repre- 
zeniuje wymagany do takich zadań poziom wie- 
dzy i kompetencji. Trzeba sporej kultury poli- 
tycznej, by relacje między kontrolującym i kon- 
trolowanym układały się w miarę harmonijnie. 
O wiele łatwiej o tę harmonię tam, gdzie sekre- 
tarz komitetu sam odczuwa potrzebę współpracy 
z komisją rewizyjną, chociaż jeszcze lepiej będzie, 
gdy taką współpracę uzna za niezbędną. 

Na razie układa się to różnie. Pouczające były 
głosy w czasie wspomnianych narad rejonowych 
aktywu rewizyjnego. — Do dnia dzisiejszego 
— żalił się praedstawiciel WKR z Gorzowa — nie 
zostałem zaproszony na żadną egzekutywę KW. 
A są sprawy wymagające naszej interwencji. 


. Aktywista wojewódzkiej komisji rewizyjnej 
widzi niewłaściwość polityki władz, ale nie inge- 
ruje, bo nie otrzymał jeszcze zaproszenia na po- 
siedzenie egzekutywy KW. A jećli się go nie do- 
czeka? 

Temat jest widać drażdlówy, bo również prze- 
wodniczący WKR z Kailisza twierdził, że na po- 
siedzenia egzekutywy i sekretariatu KW ich nie 
zapraszają. W związku z tym wywiązał się krótki 
lecz charakterystyczny dialog: 

— Rozumiemy, że nie zapraszają nas na posie 
dzenia tajne — wyjaśnił przewodniczący z Kali- 
sza. 

— A dla ciebie tajne, to jakie? — chciał wie- 
dzieć przewodniczący CKR, tow. Morawski. — 
Nic dla ciebie nie może być tajne, jeśli jesteś 
odpowiedzialnym towarzyszem. 

Obecność na posiedzeniach władz partyjnych 
nie jest to tylko sprawa dobrej woli kierownie- 
twa instancji. Statut w punkcie 66 mówi o udzia- 
Je w pesiedzeniach pienarnych między innymi 
szłonków prezydium komisji rewizyjnych, ;a 
równiec o tym, że komitety zatwierdzają regula- 
miny pracy ich egzekutyw. W takim regulaminie 
powinien być — przynajmniej tak jest w Pozna- 
niu — punkt mówiący o udziale w posiedzeniach 
egzekutywy pr zewodniczącego lub członka prezy- 
dium komisji rewizyjnej. 


Dotychczasowa praktyka działania komisji re- 
wizyjnych w nowych warunkach ujawniła rów- 
nież parę problemów natury organizacyjno-tech- 
nicznej. Kłopoty zaczynają się począwszy od 
zwolnienia członka komisji do pracy społecznej. 


„Aktyw rewizyjny odczuwa też kłopoty transpor- 


towe, zwłaszcza w tak zwanym głębokim terenie. 


Pamiętać trzeba jednak i o tym. że aktyw re- 
wizyjny najbliżej ma de własnej organizacji par- 
tyjnej, tej podsiawowej. Ona również ma znacz- 
ne uprawnienia kontrolne w stosunku do swoich 
instancji, tyle że korzysta z nich stosunkowo 
rzadko. 

Oczywiście, korzystać z tych uprawnień można 
wówczas. gdy się ma obszerną wiedzę o tym, co 
się dzieje w partii. Dlatego na przykład poznan- 
Ska WKR zaplanowała na najbliższy okres kon- 
trolę realizacji przez członków władz partyjnych 
punktu 16 Statutu Tego mianowicie, który 
mówi, że członkowie władz partyjnych każdege 
stopnia są zobowiązani informować e swej dzia- 
łalności macierzyste podstawowe  ergani7?" ie 
partyjne. Nie tylko po to, by się za barda d 
swych organizacji nie „oddalili”, lecz także dla 
zorientowania członków partii w tym, eo jest 
konieczne ij co możliwe de zrobienia. 


taba znajomość ideolo- 
- gii jest niewątpliwie jed- 
ną z głównych przyczyn 
4.7 małej aktywności wielu 
cz onków partii i poważną prze- 
szkodą w konsolidowaniu jej 
szeregów. W konsekwencji utrud- 
nio też pełnienie przez 
przewodniej roli w społeczeń- 
stwie. Dlatego w wielu organi- 
zacjach i instanejach podjęto 
próby rozszerzenia i podniesie- 
nia na wyższy poziom kształce- 
nia ideologgicznego. Mają te- 
mu cełowi służyć m.in. powoło- 
ne w Łodzi " Wrociawiu, woje 
„wódzkie szkoły partyjne. Na ten 
temat rozmawiamy '2 dyrektorem 
Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej 
we Wrocławiu, tow. Tadeuszem 
Penkalą. z 


T. W.: — Jest te na razie jedma 
« nielicznych w kraju placówek te- 
ge typu. Jakie przesłanki legły 
u podstaw jej utworzenia? 


| TY. P.. — Powołana z inicjatywy: 
„Komitetu Wojewódzkiego we WroQe- 

lawiu uchwałą Egzekutywy KW ję- 

sienłą 1981 roku Wojewódzka Szko= 


_ Wojewódzkiego Ośrodka „Kształce- 
nia Ideolagicznego. Łączy ona fun-| 
_ kcje ośrodka z typowymi funkcja- 


- 


mi szkoły. Chodziło nam o bardziej | 


systematyczne kształcenie kadr par- 


twjnych w zakresie marksizmu t le- -. 
ninizmmu, jako teoretycznego find  . 


mentu strategii partii orąz w dzie» 
dzinie wybranego kierunku studiów 
epołeczno-pdlitycznych. Staramy się. 
deż łączyć kształcenie 2. kształtową- 
niem ideowych postaw słuchaczy. 
(Tważamy bowiem, że położenie na< 
„cisku wyłącznie na aspekt poznaw+ 
czy mogłoby spowodować oderwanie 
' procesu kształcenia od  praktytńi 
. epo'aczno-połitycznej i utrudniłoby 
wyrabianie wartościuj o. stosun= 

ku. jałki jest niezbędny działaczowi 


niem ideologicznym w skali maso- 
wej, a jednocześnie funkcję kieru ją- 
cą w tym szkoleniu. - | 


T.P.: — Dosiosowujemy kierunki! 
i strukturę kształcenia do zadań wy- 
nikających ze Statutu oraz uchwał 


(X Zjazdu i kolejnych uchwał KC, 


Wprowadzamy w WSP cztery pod- 
stawowe kierunki kształcenia: 


BB tilozoficzno-ideologiczny mają- 
cy na celu upowszechnienie i po- 
głębienie wiedzy 0 podstawach 
marksizmu-leninizmu, 


SB społeczno-ekonomiczny. _ obej- 
mujący edukację _ ekonomiczną, 
zwłaszcza z zakresu polityki spo- 
łeczno-gospodarczej i wiedzy o re- 
formie, , 


M politologiczny, obejmujący wie- 
dzę z zakresu teorii partii i państwa 
socjalistycznego i metody pracy par- 


tyjnej oraz węzłówe problemy po-- 


Utyki partii wynikające z uchwał 


pomedzeń KC, 


'1IX Zjazdu i kolejnych plenarnych 


s IB nitocyczny, dotychczaa najbar- 
dziej zaniedbany, a dziś saczegółnie | 


aktualny ze względu na 100 rocant- 


eq polskiego ruchu  robotniczago, 
ła Partyjńa powstała ha: bazie © | 


t każdemu członkowi partii de jej 


ideologii. Jeśli zaś ograniczyłibyśmy 
się do samej oceny zjawisk społecz- 
arch. bez ich teoretycznego zgłębie- 
nia, kształcenie nabrałoby cech wer- 
ba!nych i stałoby się mało przeko- 


nujące. Czyli staramy się stosować 


zasadę jedności teorii i praktyki, 
jedności wyjaśnienia i oceny prooce- 
sów Społecznych. | 
Wreszcie, eco wynika również 
". istoty szkoły, podejmujemy dzia- 
łalność badawczą nad węzłowymi 
t wybranymi problemami polityki 
partii W ubiegłym roku np. zorga- 
nizowaliśmy seminarium na temat 
cetormy gospodarczej, obecnie zaś 
przygotowujemy konferencję nauko- 
wą na temat źródeł kryzysu społecz- 
. mo-politycznego i gospodarczego 
w bolsoe, a współnie z Instytutem 
VcR- - "Futwersytetu 
Wrocławskiego, konferencję teore- 
tyczną na temat rewolucyjnych do- 
świadczeń polskiego ruchu robotni- 
WEBO. | 


T.W.: — Zamierzenia bardso a%m- 
biśne, lecz exzy realne? 


T. P.: — We Wrocławiu mamy du- 
vy ośrodek nauk spolecznych, któne- 
40 bazę stanowią tutejsze wyższe 
uczelnie. Dotychczas skupiliśmy wo- 
«ół WSP ponad 50 pracowników 
aaukowych. Chcemy specjalizować 
się w kilku dziedzinach, w których 
Wrocław ma odpowiednio przygoto- 
warmą kadrę. Mam tu na myśli po- 

„litykę społeczno-gospodarczą z uwż- 
ględnieniem stosunków  gospodar- 
czych w ramach RWPG, a także po- 
litykę światopoglądową i kulturalną. 
Zamierzamy też uruchomić studium 
organizacji i metodyki pracy partyj- 
nej ze względu na doniosłość zagad- 
nienia efektywności pracy partyjnej. 


T. W. — Pe przejęciu funkcji 


WOKI społałacio nadzór nad sukele- 
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szojnujący wieduąę... s . zakresu . 


' szywistniane są przez system | 
cenia, w którego sklad wchodzą na- . dZY 


historii międzynarodowego | polskie- 


go ruchu robotniczego oraz najnow - 


szej historii Polski. a 
Powyższe bioki tematyczwe urze- 
kaztał- 


stępujące główne rodzaje i tormy 


kształcenia:. powszechne kaztałcenie . 
kandydatów na 


członków partii i 
członków, realizowane w formie ze- 
brań ideologicznych. POP, odbywa- 
nych co miesiąc na podstawie tema- 
tyki programowej centralnie i uzu- 
pełnianej przez WSP na podstawie 
propozycji uczestników szkolenia; 
kształcenie kandydatów i młodych 
stażem członków partii, kształcenie 
środowiskowe; kształcenie aktywu 
partyjnego, zwłaszcza sekretarzy 
POP; kaztałcenie pracowników po- 
litycznych komitetów partyjnych. 
Wymienione rodzaje kształcenia 
realizowane są w różmych formach 
jak wykłady, seminaria, kursy, stu- 
dia wieczorowe —— stacjonarne, lek- 
toraty, wszechnice partyjne, konfe- 
nencje teoretyczne i samokształcenie. 


T.W.: — Macie za Sobą kilka mie- 
słęcy doświadczeń. Ce według was 


decyduje e cfektywności kształcenia 


ideologicznego? 


T.P.: — Probiemem efektywności 
kształcenia ideologicznego chcemy 
zająć się głębiej. Już z dotychczaso- 
wych doświadczeń wynika, że o po- 
zytywnych rezultatach działalności 
szkoleniowej decyduje kiłka <czynni- 
ków: systemowe ujęcie kształcenia, 
właściwe programy, dobór wykła- 
dowców i lektorów, odpowiednie for 
my 1 metody kształcenia i samo- 
kształcenia, pomoce dydaktyczne, 
kontrola i badania efektywności. - 

Do najważniejszych  zaliczyłbym 


niem 


„powstały zespoły 


właściwe programowanie. U podstaw 
leżą bloki tematyczne programowa- 
ne centralnie, a także tematy inspi> 
towanę przez KW. Niezwykle istot- 
na jest też sprawa podejmowania 


'tenatów ważnych dla danego środo- 


wiska i aktualnych z punktu widze- 
nia politycznego. Wtedy bowiem wy- 
chodzi się naprzeciw rodzącym się 
pod wpływem aktualnych wydarzeń. 
zainteresowaniom słuchaczy. Trzeba 
też uwzględniać ich sugestie. 


Programując szkolenie na najbliż- 
sze imiesizce zwróciliśmy się do je- 
goa uczestników. aby sami również 
zgłosili problemy, które ich najbar- 
dziej nurtują. Sprecyzowali oni sze- - 
reg tematów, takich np. jak „Współ- 
praca gospodartza między krajami 
RWPÓ, ze szczególnym uwzględnie- 
stosunków handlowych z 
ZSRR”, „Problemy związane z re- 
formą cen”, „Uniwersalne prawidło- 
wości i narodowe właściwości bu- 
downictwa socjalistycznego w Pól- 
sce”, „Rewizjonizm i dogmatyzm w 
polskim it światowym ruchu robot- 
niczym w systemie demokracji soc- 
jalistycznej” itp. . - 


T.W.: — Efektywność uależy rów- - 


aleń oć rodzajów | ferm sakełenia, 


T.P.: — Muszą one być urozmaico- 
ma, wwagiędniać zasób władzy t przy- 


gotowanie różnych środowisk. Dlate- 
go staramy się wciąż je wzbogacać 


i dostosowywać do apęcyfiki środo- 


wisk. Obok takich form wprowadzi- 
liśmy kształcenie długoterminowe 


'ifto na różnym poziomie. M.in. zor- 


ganizowaliśmy. roczne studium wie- 
z zakresu reformy  gospodar- 
czej dla I sekretarzy KZ. i KD, syste- 
matyczne szkolenie sekretarzy POP 
1 QOP. akcentując szczególnie orga- 
nizację i metodykę pracy partyjnej. 

Zwiększamy znacznie liczbę filii 
wieczorowych uniwersytetów robot- 
niczych. Obejmujemy tym  szkole- 
niem w pierwszej kolejności aktyw 
frontu ideologicznego organizacji 
partyjnych i młodzieżowych pracow- 
ników politycznych komitetów par: 
tyjnych, kadrę kierowniczą admini- 
stracji państwowej i gospodarczej, 
R 22 przedmiotów ideologicz- 
n . i 


"Przy WSP skupiliśmy zespół lek- 
torów liczący. 120 osób. Ponadto 


lektorskie przy 
KD. KM I! ROPP. Organizujemy też 


seminaria, konferencje naukowe, 
popularnonaukowe itp. 
Aktywną działalność "rozwija 


Wrocławska Wszechnica Partyjna. 
W jej ramach odbywają się systema- 
tycznie spotkania aktywu 'partyjne- 
go i działaczy bezpartyjnych z czoło- 
wymi politykami i naukowcami. % 

ze względu na brak internatu nie 
mogliśmy dotychczas uruchomić stu- 
diów stacjonarnych. Obecnie, po 
udostępnieniu nam przez Urząd Wo- 
jewódzki takich pomieszczeń, przy- 
gotowujemy się do rozpoczęcia zajęć 
stacjonarnych długoterminowych, 
w pierwszej kolejności dla pracow- 
niłeów politycznych i aktywu funk- 
cyjnego. 3 | 


"T.W.: — Na dziś sprawą najisto$- 
micjssą jost ożywienie życia Ideclo- 


gicznego w podstawowych organiza- 
ojach partyjnych, między innymi 
pracz zintensyfikowanie działalności 
szkoleniowej. 


T.P.: — Do działalności tej przy- 
wiązujemy bardzo dużą wagę. 
Przekonaliśmy się, że zainteresowa- 
nie szkoleniem i frekwencja na ze- 
braniach w dużym stopniu zależą od 
tematyki, o czym ' już mówiliśmy, 
oraz od prowadzącego zajęcia. Śrę- 
dnio frękwencja na zebraniach sięga 
około 60 proc. Gdy jednak temat za- 
jęć jest szczególnie frapujący, a le- 
ktor czy wykładowca potrafi je do- 
brze poprowadzić, wówczas frekwen- 
cja dochodzi i do 90 proc. Chociaż 


- trzeba stwierdzić, że w wielu organi- 
 zacjach ż obecnością na zebraniach 


szkoleniowych nie jest najlepiej. 


T.W.: — Wróćmy do kadry prowa- 
dzącej szkolenie. Czy jej przygote- 


- wanie teoretyczne i edpowicdaie de- 


świadczenie gwarantują wysoki Ro - 
ziom zajęć. | czy lektor, który 
w przeszłości głosił inne „prawdy”, 
naoże być dzik wiarygodny? 


"F.P.: — Istotnie, probiera doooru 


„kadry ma kapitalne znaczenie. Le- 
ktorzy KW i wykładowcy, rekomen- 
 dowani przez swe macierzyste orga- 


Blzacje, poddani zostali weryfikacji 


Położyliśmy duży nacisk. ną ich do- 
ksztąłcanie  ideologiczn. -poiityczne 
Biorą oni udział w spotkaniach w ra- 
mach Wrocławskiej Wszechnicy Par- 
tyjnej, w prowadzonych dła nich 


„specjalnie co dwa - tygodnie . zaję- 
„ciach seminaryjnych, często z iudzia- 


łem sekretarzy KW i lektorów KC. 


T.W. — w aakładach często Giy - 
szwy się narzekania na niedostatek 


materiałów źródłowych. 


T.F.: — Sytuacja w tej dziedzinie 
poprawia się stopniowo. Lektorzy 
i wykładowcy otrzymują materiały 
opracowywane centralnie, których 


. jest coraz więcej. 


Dzięki skupieniu wokól Woje- 
wódzkiej Szkoły Partyjnej licznego 
grona specjalistów z różnych dzie 


"dzin nauk społecznych i utworze- 


niu własnej bazy poligraficznej. przy 
KW mogliśmy zająć się wydawa- 
niem materiałów opracowywanych 
we własnym _ zakresie. Dotychczas 
wydaliśmy już blisko 10 publikacji. 
w przygotowaniu jest kilkanaście. 
Ponadto lektorzy i wykładowcy oraz 
uczestnicy szkolenia mają do dyspo- 
zycji materiały wydawane przez wy- 
dział Pracy lIdeowo-Wychowawcze) 
Kw i Wojewódzką Szkołę Partyjną. 
Uzupełnieniem materiałów drukowa- 
nych są odtwarzane nagrania w stu- 
diu nagrań w KW. M.in. do zainte- 
resowanych rozsyłane są materiały 
ze spotkań w ramach Wrocławskie) 
Wszechnicy Partyjnej. g 
Zapewnienie odpowiednich Lapepzani 
cy naukowych, w tym aktualnyć" 
materiałów naukowych i popularno 


"naukowych ma ogronme znaczenie: 


dla podniesienia efektywności 
ksztatcenia ideologicznego. 


TADEUSZ WARCZAK 


Wśród pytań, 
jawia się i taki 
jest konsekwenc 
dukcyjnych, czy 
wstrząsem, któ! 
pozycje naszego 
nego”, wynikają 
i potencjału po: 
program produl 
nazbyt „rozdęt) 
I 3e torsowanie 
kcji żywności ' 
łego przygotow 
stawowych pro 
dektywnośi n 
miast wzrostu | 


Kryzys żywi 
lach kryzysen 
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towszą histor 
kryzysowej s: 
darki. Kryzys 
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Kryzys żywnościowy 
i jak z niego wyjść 


postawi .r ] 

podstawowe kwestie dotyczące cha- 
rakteru naszego rozwoju, jego tempa i 
struktury, a zwłaszcza proporcji 
rolnictwem a „resztą” aski narodo- 
wej. W czasach, kiedy wielu ludzi me 
skłonność de kwestionowania wszystkiego, 
w tym również zasadniczych decyzji strate- 
gicznych, warto spojrzeć na rozwój rolnict- 
we przez pryzmat ogólnej teorii rozwoju 
gospodorczego i tych prawidłowości gene- 
realnych, jakie wyznacza rozwój świata. Jest 
to potrzebne dla zrelatywizowania sądów i 


widzenia naszych polskich dylemotów roz- 


wojowych w ich właściwych rozmiarach. 


Wśród pytań, które rodzi obecna sytuacja, po- 
jawia się i takie: czy nasz kryzys żywnościowy 
jest konsekwencją załamania się programów pro- 
dukcyjnych, czy też może jest on tylko bolesnym 
wstrząsem, który doprowadza podstawowe pro- 
pozycje naszego rozwoju do ich stanu „normal- 
nego”, wynikającego z rzeczywistych możliwości 
i potencjału połskiego rolnictwa. Zakłada to, iż 
program produkcyjny lat siedemdziesiątych był 
nazbyt „rozdęty”, że przerósł nasze możliwości 
i że forsowanie szybkiego tempa wzrostu produ- 
kcji żywności w gospodarce, która nie była do 
tego przygotowana, przyniosło załamanie pod- 
stawowych proporeji rozwojowych, obniżenie się 
efektywności nakładów i ostatecznie spadek za- 
miast wzrostu produkcji ©" 


Rozwój zrównoważony 


Kryzys żywnościowy jest w naszych warun- 


kach kryzysem strukturalnym, tzn. jest 
konsekwencją wadliwych proporcji w procesie 
wzrostu gospodarczego. Zawsze dotychczas, 
w przypadku wszystkich kryzysów jakie zna naj- 
nowsza historia gospodarcza wyjścia z sytuacji 
kryzysowej szukano w restrukturyzacji gospo- 
darki. Kryzys unaocznia w sposób ostry załama- 
nie się równowagi i dla jego przezwyciężenia ko- 
nieczne jest ustanowienie równowagi na nowym 
poziomie.) | 

Szansę tę widzę w przejściu od strategii przy- 
spieszonego, dynamicznego. rozwoju (której 
w obecnych warunkach reanimować nie sposób) 
do strategii rozwoju zrównoważonego. Ta ostat- 
aia kładzie nacisk na proporcje wzrostu, kształ- 
towanie zgodnie z naturą procesów społeczno- 
-gospodarczych, zakładając jednocześnie, że 
tempo wzrostu jest konsekwencją ogólnej har- 


„.monii rozwoju i będzie tym większe im lepiej 


uda się nam ukształtować owe proporcje. Zgod- 
nie z tą ideą w programowaniu rozwoju nie 
wychodzimy z zadanego czy obranego z góry 
tempa wzrostu (jak postępowaliśmy dotychczas), 
lecz poszukujemy „naturalnych” proporcji, któ- 
re pozwalają wykorzystać głównie posiadane 
zasoby. 


Jak eądzę, zasadniczy błąd dotychczasowego 
planowania w obszarze gospodarki żywnościowej 
polegał na tym, iż majpierw ustalale się peżąda- 
ny poziom konsumpcji mięsa i innych preduk- 
tów, a następnie dobierało się de tego środki. 
Jeśli tych nie starczyło, a było to regułą, uru- 
chamiano działania, które burzyły i tak z trudem 
utrzymywaną równowagę. To rodziło ostre dYy- 
aporporcje i obniżało efektywność całego aparatu 
wytwórczeyo. Spadek efektywności trzeba było 
w następnym okresie okupić nowym. jeszcze bar- 


- dziej napiętym programem produkcyjnym, €o po- 


giębiało stan nierównowagi. Toma mechanizm 
wsreostu okazał się sabójczy dla zospodarki 1 
mosi być edrzuceny. Potwierdziło się to,co Żest 
dość dobrze znane z teorń wzrostu gospedar- 


Proel. dr hab. Augustya Woś jest dyrch- 
borem  Imotytutu Khkonouiki Rolnej 


AUGUSTYN WOŚ 


ezego i praktycznych doświadczeń wielu kra- 
łów, że forsowanie tempa wzrestu produkcji 
przy braku rezerw prewadzi mieuchronnie de 
mierównewagi, a ta de obniżenia się efektyw- 
mości gospodarowamia i spadku produkcji. 


Nowe proporcje 


Rozpoznawanie przyczyn i objawów kryzysu 
w rolnictwie ma dziś sens tylko o tyle, o ile poz- 

ała opracować i urzeczywisinić mechanizm wy- 
chodzenia z kryzysu. Trzeba go traktować jako 
drogę do trwałej zmiany struktury gospodarczej, 
a nie powrotu do struktur istniejących przed kry- 
zysem. Dwie sitery spraw mają w zasadnicze 
znaczenie: newe preporcji pemiędzy 
rolnictwem a resztą gospedarki naredewej, 
a swłaczcza przemysłem eraz zmiana wewnę- 
trznych struktur rolnictwa i całej gespedacki 
żywnościowej. 

Sprawa pierwsza dotyczy generalnej etrategii 
rozwoju gospodarczego. Proporcje pamiędzy rol- 
nictwem a przemysłem zawsze stanowią krytycz- 
ny punkt strategii społeczno-gospodarczego Toz- 
woju krajów. Nie ma jakichś uniwersalnych re- 
komendacji co do treści i kształtu tych propor- 
cji. Zależą one od etapu rozwoju danego kraju, 


. iatniej;cych warunków i celów, jakie społeczeń- 


stwo sobie stawia do zrealizowenia. Jest to roz- 
wój konfliktowy. 


Błąd strałegicumy, jaki pepelnieno w Pelsce, 
mie pełegał więc na tym, iż rezwój gespodarczy 
dokonywał się „kosztom” rolnictwa, przy Jjege 
maeaczącym wkładzie akwmulacyjnym i migra- 
cyjnym, lecz na tym, ie od pelityki tej mie od- 
stąpione we właściwym caaszie, tj. wówczm, 
kiedy warunki zmieniły się + wymagały wy” 
rażnej erientacji prorelniczej. 


Nie będę wchodził w szczegóły analiz history- 
cznych. Stwierdzę tylko, iż wakazują one, że za- 
sadnicza reorientacja starategii rozwoju dokonać 
się powinna najpóźniej w połowie lat sześćdzie- 
siątych. Jak wiemy nie dokonano tego w porę, 
a późniejsze próby, związane zwłaszcza z rela- 
tywnym wzrostem cen produktów  żywnoście- 
wych okazały się nieskuteczne i prowadziły do 
ostrych konfliktów społecznych. Lata siedem- 
dziesiąte były okresem na ogół nieudanych prób 
zmiany struktury gospodarki narodowej. Wymie- 
nić tu trzeba próby zmiany cen żywności (1970, 
1976, 1980), tzw. manewr gospodarczy. (1976-78), 
program rozwoju gospodarki  żywnościowej 
(1974) program rozwojn ukcji proeksporto- 
wej (1978—1980) i inne. ne z tych przedzię- 
wzięć nie zakończyło się sukcesem. Dysporpor- 
cje rozwojowe narastały w. sposób gwałtowny 
i ostry, a ich apogeum stał się kryzyec. 

Nie jest więc prawdą, że kryzys mas zaskeczył. 
Przeciwnie, większość zjawisk i ebjawów, jakie 
anamionowały kryzys, były rezpoanawane i zna- 
ae w latach siedemdziesiątych. Potrzeba zmia- 
ny struktury gospodarki była uświadomiona. Nad 
biegiem historii zaciążyła nieskuteczność mecha- 
nizmów ekonomicznych, które mogłyby kryzyso- 
wi przeciwdziałać. 


Orientacja prorolnicza 


Kryzys postawił ponownie- na porządku dnia 
i to w sposób ostrzejszy niż kiedykolwiek do- 
tychczas, sprawę prorolniczej orientacji -gospo- 
darki narodowej. Wprawdzie nie wszyscy rozu- 
mieją ją jednolicie, ale niewielu ludzi mogłoby 
przeciw niej wystąpić otwarcie. Jest ona wer- 
bałnie uznawana powszechnie. Nastąpiło dość 
zasadnicze  przewartiościowanie poglądów na 
sprawy strategii rozwoju gospodarczego i miej- 
sca rolnictwa. Kryzye żywnościowy niewątpli- 
wie przyspieszył dojrzewanie tych poglądów. 
I to jest okoliczność pozytywna. Materialna 
teoriemiacja przemysłu i innych gałęzi gospo- 
darki narodowej na rzecz rolnictwa jest nato- 
miast problemem niezwykle skompikowanym. 
I to z dwu powodów. : i 

Pe pierwsze — ukształtowane struktury apara- 


tu wytwórczego w przemyśle charakteryzują Gię . 


małą mobiłnością iczną, wobec czego prze- 
ńawienie zakładów przemysłowych na produk- 


„eję dla rolnictwa wymega najczęściej poważnych 


zmian technologicznych, eo przeważnie nie jest 
możliwe bez nakładów inwestycyjnych. ,„Bryło- 


„watość” i niepodzielność aparatu wytwórczege 


przemysłu tworzy wiełkie problemy dla zmian 


„programów produkcyjnych. Niezależnie od tych 


trudności proces przestawień musi się jednak do- 
konywać, gdyż chodzi tu nie tylko oe zmiany do- 
raźne, ale — jak powiedzieliśmy — o głębokie 


„amiany etruktury gospodarczej. które są wręcz 


warunkiem przełamania kryzysu. Jest sprawą 
wielkiej wagi takie projektowanie w przyszłości 
mocy wytwórczych przemysłu, aby były one bar- 
dziej uniwersalne i stwarzały możliwości stosun- 
kowo łatwych przestawień. Postulat ten odnasł 


aię jednakże do nowych projektów technicznych, 


4 w mniejszym stopniu do istniejącego jud po- 
koaciaki: 
Pe drugie — ekonomiczne instrumenty zarzą- 


dzania gospódarką nie pobudzają zakładów prze- 


mysłowych do rozwijania produkcji dia rolnie- 
twa. Decyzji tych nie można wymusić środka- 
mi administracyjnymi. Zmiana struktury produ- 
cji musi być opłacalna dla przedsiębiorstw i ch 
załóg. Innej drogi nie ma. W warunkach rosną- 
cych cen dóbr zaopatrzeniowych musi to prowa- 
dzić do wzrostu cen środków produkcji dla rol- 
nictwa. Nie każdy wzrost cen może być jednakże 
akceptowany z ogólnego punktu widzenia (chać- 
by ze wzgliędu na poziom dochodów rolników), 
wobec tzego pomiędzy procudenta owych środ- 
ków a rolnika wchodzą dotacje budżetowe. Komr- 
plikuje to rachunek ekonomiczny i podważa ra- 
cjonalnoćść procesu decyzyjnego, ale przejściowe 
jest to konieczne. 

Powstaje jednak pytanie, gdzie ulokować owe 
dotacje (czy dotować przemysł wytwarzający 
środki produkcji dla rolnictwa, sferę obrotu ty- 
mi środkami, czy też rolnictwo), i jak przecho- 
dzić do systemrn bezdotacyjnego. Sprawy te nie 
eą obecnie rozwiązane. Reforma cen zaopatrze- 
niowych robiła nadzieję, że uda się odejść od sy- 
stemu dotacyjnego, ale okazało się, że nie jest 
to na razie możliwe. Niezależnie od przyczyn 
obecnego stanu rzeczy pozostaje faktem, że sy- 
stem okenemiczny nie stwarza dla przemysłu 
wystarczających metywacji de trwałych przesta- 
wień ma produkcję dla rolnictwa. Jeśli tego się 
nie rozwiąże, nie będzie szans na trwałą orien- 
tację gospodarki. narodowej na rzecz rolnictwa 
| wyżywnienia. Sprawa jest obecnie niezwykle 


- brudna. gdyż stary system nakazowo-rozdzielczy 


już w tym obszarze nie działa. natomiast syste- 
mu ekonomicznego jeszcze nie stworzono. 


Projektowanie nowego systemu ekonomiczne- 
go musi uwzględnić następujące przesłanki: ja- 
kiekolwiek by były zmiany, prowadzić one będą 
do wzrostu cen środków produkcji dla rolnictwa, 
©o może oznaczać, iż z rynku (po stronie popytu) 
wyeliminowani zostaną oi rolnicy, którym — przy 
wysokich cenach środków —_nie będzie si 
tacało ich stosować; przedsiębiorstwom przerny- 
słowym, budowlanym, usługowym i innym. które 
zdecydują się trwale zmienić profil produkcji, 
należy stworzyć gwarancje trwałości ekonomicz- 
nych warunków produkcji, zwłaszcza przez pro- 
zram inwestycyjny (np. niższe oprocentowanie 
kredytów inwestycyjnych, bezpośrednie inwe- 
stycje z funduszy państwowych itp); od produk- 
eji i działalności na rzecz relnictwa przedsiębior- 


. stwa powinny płacić obniżony podatek. 


Historia poucza nas, że wyjście z kryzysu ge- 
spedarczego  znajdywane dotychczas  zawsne 
pracz obniżenie kosztów produkcji i przystose- 
wanie się przedsiębiorstw do nowych warunków 
ocenowych. Tem mechanizm w Czystej postaci 
u mas nie działą, W szczególności nie ma tenden- 
ejfi do spadku cen w wyniku nadprodukcji. Prze- 
ciwnie, działa mechanizm szybkiego wzrostu cen, 
jako konsekwencja głodu towarów na rynku.. 
Tendencja do wzrostu cen może jednakże powo- 
dować skutka podobne do tych, jakie występują 
w warunkach niskich cen. Wysokie ceny środ- 
ków produkcji i usług dła rolnictwa będą nie- 
uchronnie eliminować drogich producentów 
rolnych. Jest to — jak eądnę — proces pozytyw- 
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Kryzys 
ŻYWNOŚCIOWY... 
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ny. chociaż rodzić może on trudne problemy eko- 
nomiczne i socjalne na wsi. 

Eliminowanie drogich producentów (państwo- 
wych, spółdzielczych czy indywiduałnych) jest 
rajprostszą drogą do racjonalizacji gospodaro- 
wania, obniżki kosztów własnych i tym samym 
-- spolecznych kosztów produkcji żywności. Nie 
należy się obawiać, iż wyeliminowanie margi- 
nalnych (drogich) producentów zmniejszy wolu- 
men produkcji żywności, jak niektórzy argu- 
mentują. Przeciwnie, może on nawet wzrosnąć, 
gdyż z dawnej ilości środków tańsi producenci 
wytworzą więcej. Produkcję żywności limituje 
obecnie głównie brak środków, a nie brak tań- 
szych producentów. Konsekwentne działanie te- 
go mechanizmu może przynieść również pewną 
poprawę struktury agrarnej co jest bardzo po- 
ządane i oczekiwane. 


Tak więc, mechanizm ekonomiczny, zgodnie 
ze swoją naturą, powinien działać „ostro” elimi- 
nując tych, którzy produkują drogo i marnują 
cenne dla społeczeństwa środki. Powinno to za- 
początkować powszechną dążność do racjona- 
lizacji gospodarowania. Nie można jednakże za- 
mykać oczu na fakt, żeten mechanizm, skuteczny 
ekonomicznie, będzie wywoływał określone ne- 
gatywne skutki społeczne. Pojawi się pro- 


blem ochrony ludzi, którzy z różnych powodów - 


zostaną z produkcji wyeliminowani. Problemy 
te muszą być rozwiązywane przez społeczeństwo. 
Służyć temu powinien aktywny program socjał- 
ny, którego szczegóły powinny być ustalone od- 
rębnie. Środki na odpowiednie fundusze socjal- 
ne powstaną z wyższej wydajności pracy tych, 
którzy w rolnictwie pozostaną. Tworząc wąarun- 
ki wydajnej pracy zatrudnionym w rolnictwie, 
rozwiązujemy równocześnie, choć nie automa»- 
tycznie, problem funduszy socjalnych. 


Szanse wyjścia 


Z kilku tych uwag wynika, iż szanse wyjścia 
z kryzysu żywnościowego zrmajdują się na dwu 
płaszczyznach: zmiana struktury gospodarczej 
i ustanowienie nowych warunków równowagi 
produkcyjnej oraz, poprawa efektywności gospa- 
darowania i obniżenie jednostkowych kosztów 
produkcji w wyniku zmian strukturalnych 
i eliminowania marginalnych producentów. 
Jedno i drugie wymaga konsekwentnego wdraża- 
nia reformy gospodarczej i nowych reguł gospo- 
darowania. Wyjście z kryzysu wymaga, ostrego 
reżimu ekonomicznego, wydatnego zmniejszenia 
strat we wszystkich ogniwach gospodarki żyw- 
nościowej i powszechnej gospodarności. Żadneg 
z tych spraw nie można rozwiązać poza zdrowym 
systemem ekonomicznym. 

Kolejny krąg spraw, które muszą być uwzględ- 
nione w każdym programie wyjścia z kryzysu, 
dotyczy poziomu i struktury wyżywienia. Wiele 
i krytycznie napisano ostatnio na temat polityki 
w tym zakresie. Nie ulega wątpliwości, że po- 
ziom wyżywienia, jaki osiągnęliśmy w latach 
siedemdziesiątych, przekraczał nasze własne 
możliwości. Słusznie przeto mówi się, iż żyliś- 
my ponad stan, a więc na kredyt. Chodzi tu nie 
tyle o absolutny poziom spożycia tzw. składni- 
ków pierwotnych, który był na poziomie norm 
światowych, ile o strukturę spożycia i jej koszt. 


Zasadniczą wadą polityki wyżywienia realizowa- 
nej w latach siedemdziesiątych było to, iż forso- 
wano wzrost spożycia owych składników pierwo- 
tnych w drogich produktach. Produktem naj- 
droższym, w sensie kosztów społecznych, jest 
mięso. Forsowanie spożycia mięsa podrażało die- 
tę. Doszliśmy do takiego punktu, w którym na- 
stąpiło załamanie się podstawowych proporcji 
rozwoju rolnictwa (ostry deficyt pasz), a także 
podstawowych bilansów w skali całej gospodar- 
ki narodowej. 

Zasadniczym elementem programu wyjścia 
z kryzysu jest nie tyle zmniejszenie poziomu spo- 
życia, rozumianego w sensie konsumpcji składni- 
ków pierwotnych, ile potanienie diety, a to wy- 
maga uruchomienia procesów substytucji w sfe- 
rze wyżywienia. Problem polega pe prostu na 
tym, aby niezbędną społeczeństwu ilość składni- 
ków pokarmowych dostarczyć w możliwie tanich 
produktach. Możliwości takiej substytucji istnie- 
ją i faktycznie ona już się rozpoczęła, wywoła- 
na ostrymi ograniczeniami podaży mięsa i sy- 
stemem kartkowym. Mamy rozległe możliwości 
produkcji substytutów mięsa i urozmaicenia 
diety, wprowadzenia. do spożycia na większą 
niż dotychczas skalę pełnowartościowych, ale 
tańszych produktów bogatych w białko zwie- 
rzęce i roślinne. Jest to krytyczny element 
strategii rozwojowej nie tylko na najbliższe lata, 


1) Istotne znaczenie ma dziś traktowanie kryzysu 


* jako zjawiska gospodarczego, które nie było dotych- 


czas integralną częścią naszego rozwoju (pozostaje de 
wyjaśnienia kwestia na ile gospodarka socjalistyczna 
może rozwijać się bez wstrząsów tego typu). Mamy 
więc do kryzysu pewien stosunek emocjonalny. Pozo- 
staje problem, czy mamy traktować go jako „Iiesz- 
częście” j incydent rozwojowy, czy też podejść do 
niego w sposób pragmatyczny, traktując kryzys jako 
ostrą formę ujawniania się dysproporcji rozwojowych. 
Skłonność do dysproporcjonalności jest ogólną cechą 
rozwoju, istnieje natomiast probłem kreowania me- 


chanizmów, które tym dysproporcjom byłyby w śtanl 
skutecznie przeciwdziałać, 2 FM < 


PRZEDŻNIWNY MELDUNEK 


DANUTA TOMASZEWSKA 


- 


uiwa te final pracy rolnika © stawowe 
va i jego partnerów. W tym roka 

bardziej miż kiedykolwiek, w 
stronę wsi kierowana jest uwaga 


i założenia zasięgu  pcac 
żniwnych. Zboża zbierane będą na 
terenie województwa z powierzchni 


nania własnego terenu działania, 
przygotowanie sprzętu w. bazach 
SKR i w gospodarstwach 


Generalnym założeniem -jest prze- 
prowadzenie żniw w jak najkrót- 
szym czasłe, 


Trudno jest określić 7 wyprzedze- 
„niem warunki atmosferyczne, w ja- 
kich przebiegać będą zbiory. Przy 
suchych i pogodnych żniwach. gwa- 
rantujących mniejszą wilgotność 
ziarna, rolnicy nie będą mieli kłopo- 
tów z umieszczeniem zboża w su- 


indywi- szarniach. Gorzej, gdy zbiory wy- 


spoleczeństwa. Chodzi bowiem e 
rzecz wielkiej wagi — 0 pełne ze- 
branie wszystkiego, co urosło na na- 


szych połach i co może wzbogacić za- 


„soby naszej gospodarki 
we ł. 


— Przygotowania do sprawnego 
przebiegu prac żniwnych — mówią 
towarzysze w KW PZPR w Toruniu 


-— traktujemy jako zadanie dla orc-- 


ganizacji partyjnych. W czasie żniw 
inicjatywę przejmie administracja, a 
organizacje partyjne na * bieżąco 
kontrolować będą przebieg poszcze- 
gólnych etapów całej kampanii. Tę 
kamipanię musimy wygrać — dodają 
— wygrać również w sferze po- 
litycznej. 

Narosło na wsl wiele nieporozu- 
mień i zadrażnień, wynikających z 
niekonsekwencji w realizacji de- 
cyzji i wcześniej zawartych porozu- 
mień, w spełnianiu obietnic. Ten brak 
zaulania trzeba zacząć odbudowy- 
wać. Niezbędne jest jednak rzeczo- 
we i konsekwentne rozliczanie z 
podjętych wobec rolników zobowią- 
zań Dewizą musi być: planować 
i obiecywać to, co będzie do końca 
zrealizowane. Taka postawa wszy- 
stkich partnerów rolnika obowiązy- 
wać będzie w czasie trwania tego- 
rocznej kampanii zbiorów. 

Toruński sztab żniwny dokonał o- 
ceny sprzętu traw i zielonek. Prze- 
bieg pierwszych prac przy groma- 
dzeniu pasz z pól posłużył do for- 
mułowania wniosków i wprowadze- 
nia korekt do planów. Znane są pod- 
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162,5 tys. hektarów tj. z obszaru za- 
siewów ubiegłorocznych. Więcej za- 
siano w tym roku rzepaku. Stan zbóż 
jest dobry. 

Jak informują członkowie Komi- 
sji Rolnej KW na podstawie rozez- 


dualnych zapewnia zbiór rzepaku w 
ciągu 10 dni. W gospodarstwach u- 
społecznionych cały areał zasiewów 
zebrany będzie przy pomocy kom- 
bajnów. Techniczne przygotowanie 
sprzętu ocenia się jako prawidłowe. 


Praca w potu nie ustaje. Jeśli pogoda i sprzęt nie zawiodą, ludzie zrobią 


co do nich nalezy. 


Fot. CAF 


padną w czas deszczu... W organiza- 
cjach partyjnych na wsi mówi się o 
niewykorzystywanej suszarni Gmin- 
nej Spółdzielni w Golubiu-Dobrzy- 
niu I potrzebie uruchomienia suszar- 
ni w cukrowni. Pieczę nad przyśpie- 
szeniem włączenia tych obiektów do 
obsługi rolników i SKR przejęła, na 
wniosek wiejskich POP, Komisja 
Rolna KW. 


Jeszcze jedna, sygnalizowana przez 
rolników sprawa wzbudziła niepo- 
kój towarzyszy. Otóż ' zabrakło 
płacht żniwnych do snopowiązałek.. 
Podjęte natychmiast poszukiwania 
producenta dały dobry rezultat. Za- 
łoga „Stomilu” w Grudziądzu w od- 
powiedzi na apel rolników zobowią- 
zała się do podjęcia produkcji tego 
deficytowego artykułu. Porozumie- 
nie między ezłonkami organizacji 
partyjnych owocować powinno 0bo- 
pólną korzyścią. 


Na forum organizacji partyjnych 
zgłaszane są i przenoszone do wyż- 
szych instancji uwagi rolników na te- 
mat warunków kontraktacji i sprze- 
daży pasz, co, jak wiadomo, bezpo- 
średnio wiąże się z przebiegiem sku- 
pu zbóż. W ubiegłym roku, przy nie- 
pełnych informacjach o warunkach 
sprzedaży pasz, zawieranie umów 
kontraktacyjnych przebiegało opor- 
nie. W wielu wsiach możliwości pro- 
dukcji zbóż są wyższe niż zadekla- 
rowano w kontraktach. Jednocześnie 
w skupie preferowane są dostawy 


k* 
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zbóż z umów kontraktacyjnych, za 
dodatkowe ilości ziarna rolnicy uzy- 
skują niższe ceny. Czy słusznie? — 
pytają w imieniu wszystkich produ- 
centów członkowie organizacji par- 
tyjnych. 


Pytanie to jest uzasadnione tym 


bardziej, że zależy nam na skupie- 
miu jak największej ilości zboża. 
Wcześniej więc powinny być pod- 
jęte jednoznaczne i przestrzegane 
przez wszystkich kontrahentów de- 
cyzje odnoszące się do warunków, 
cen i form skupu oraz zasad sprźe- 
daży pasz. Rolnik musi mieć czas na 
sporządzenie bilansu ziarna i pasz, 
na podjęcie decyzji produkcyjnych 
opartych na stabilnej, godnej zaufa- 
nia polityce cen. Brak jest również 
dokładnych informacji na temat no- 
wych norm jakości przy klasyfikacji 
ziarna z tegorocznych zbiorów. — 
Ważne te sprawy I rozwiązane być 
aauszą przed rezpoczęciem żniw. To- 
warzysze z Torunia akcentują po- 
trzebę szerokiej, rzetelnej informacji 
determinującej produkcyjne moty- 


. wacje rolników. Tych właśnie wcze- 


śniejszych wiadomości, .popularyzo- , 


- wanych przez Ga romą na wsi, 
-qedągle jeszcze brak. 


- Znane są hatomiast ceny i warun-- 
kł świadczenia usług żniwnych przez 


SKR. Doświadczenia Spółdzielni Kó- 


łek Rolniczych w gminie Łubianka 


__ potwierdzają zmniejszenie zaintere- 
- sowania rolników indywidualnych o- 
ferowanymi przez SKR usługami. 


Spadek popytu ma charakter po- 
wszechny. W kółkowych gospodar- 
stwach powstała więc sytuacja od- 
mienna niż w latach ubiegłych. SKR 
czeka teraz na pracę. Elementem 
przetargowym stała się jakość u- 
sług, terminowość ich wykonania, 
pełna gotowość i sprawność sprzętu. 


Podwyżki cen sprawiły, że wzro- 
sło wykorzystanie sprzętu rolników 
indywidualnych. Przewiduje się, że 
w czasie tegorocznych żniw, jak ni- 
gdy przedtem, wykorzystywać się 
będzie wszystkie maszyny przydatne 
de zbioru. W SKR w Łubiance 17 
„Bizonów” gotowych jest do wyjścia 
w pole. Pracuje ekipa pomocy tech- 
nicznej. W remontach I naprawach 
maszyn brali udział również kombaj- 
niści. 


— Mamy doświadczoną kadrę fa- 
chowców — mówi tow. Leszek Ziół- 
kowski, I sekretarz POP. — Wiele 
prac wykonujemy we własnym za- 
kresie. Regenerujemy koła pasowe 


i wały przetrząsaczy i zgrabiarek, . 


niektóre części wytwarzamy w na- 
szych warsztatach. Do prac żniwnych 
skierujemy wszystkie maszyny. Ta- 
kie zadanie postawiliśmy sobie na 
aebraniu organizacji . partyjnej. 
Członków partii rozliczamy z wyko- 
nanej roboty. W tym sezonie lepiej 
niż przedtem wiązać się będzie wy- 
sokość wynagrodzeń z jakością ro- 
boty. Jeśli zajdzie potrzeba, żniwo- 
wać będziemy na dwie zmiany: od 
rana do zmroku. 


Baza SKR zaopatrzona jest w nie- 
abędne części zamienne, sznurek do 
snopowiązałek i pras, paliwo do ma- 
szyn samobieżnych. Gotowość ludzi 
| maszyn jest pełna. Wieś przygoto- 
wuje się do najważniejszej w całym 
roku batalii. 


ekretarz KW w Olsztynie 
tow. Adom Weselak jest 
gorącym zwolennikiem re- 
jonowych ośrodków pracy par- 
tyjnej. | nie jest te przekona- 
nie wynikające z szacunku dla 
decyzji wyższej instancji, lecz 
zrodzone z osobistych doświad- 
czeń terenowego działacza ge" 


tyjnego. 


— Przez wiele leł — powiada tow. 
Weselak — byłem pierwszym sekre- 
tarzem Komitetu Gminnego w Koz- 
łowie. Z doświadczenia wiem, jak 
bardzo potrzebne były takie orgami-. 
zzmy, jak ROPP. Już w 1978 reku, 
na dożynkach w Olsztynie dogadali-| 
śmny się, kilku sekretarzy z sąsiadu- 


jących amin, na temat wspólnego 


orgańzowemia zóżnych  praedsię-. 
wzięć. Gmón było kilka, ale. jeden. 


GS, jeden rejon eksploatacji dróg, | 
jódna centrala ńasienna, bank i tak 


dniej. Zbieraliśmy się razem ec je” 
kiś czas i nieformełnie ustalaltśmy 


"Był też probiem łącaności u Akis; 
cją wojewódzką. 


bliemów. 

Z punktu NSE Konstebu Wo 
jewódzkiego PZPR w Olsztynie 
ROPP są bardzo pożyteczne dła ody» 
wiania dzieżalności partyjnej. Istnie= 
ją z reguły w miasteczkach zasob- 
niejszych w aktyw, fatwniej więc 
o laktorów, towarzyszy obsługując 
cych zebrania partyjne na wej, ła- 
twiej też zebrać zainteresowanych na 
szkolenie itp. Przede wszystkim zaś 
łatwiej w Komitecie Wojewódzkim 
pracować z 11 rejonami niż z 56 in- 
stancjami pierwszego stopnia, Jest 
to sprawa m.in. osobistych kontak< 
tów sekretarzy KW » aktywem te Ge 
nowym, 

— Nikt nie ujmuje Kkomiłetona 
gminnym ich uprawnień. lnstanc je 
te — podkreśla sekretarz Weselak — 
nadal zachowują statutowe upraw- 
nienia, kierując się ustaleniami 6woe 
ich posiedzeń plenarnych. 

Sekretarz mówi jeszcze o tyn, że 
z I sckretarzami KG kierewnictwo 
Komitetu Wojewódzkiego spotyka 
się raz w miesiącu, a z kierownikami 
ROPP raz na dwa tygodnie, Ważne 


jest w tym działaniu sprawmiejsze 


przenoszenie właśnie przez ośrodki 
rejonowe postanowień KC i KW... 


Nie czują się 
osamotnieni 


W Iławie, jak powiedziano mi w 
KW, działa jeden ze sprawniejszych 
w województwie rejonów pracy par- 
tyjnej. Jego kierownikiem jest tow. 
Michał Żuk, były I sekretarz Ko- 
mitetu Miejskiego PZPR w Iławie, 
przez wiele lat przewodniczący Za- 
rządu .Wojewódzkiego ZSMP, jed- 
nym słowem — doświadczony dzia- 
łacz polityczny. Z wykaztałcenia do- 
ktor filozotih 


gal spr a 


wużć be Gi dur GT Awijiżka 


"W Komitecie 
Gminnym w Kozłowie nie było ga- 
lelcopisu, %0 tet stwarzało wieże pro-- 


pea 


" 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


Ponieważ w innych wojewódz- 
twach spotkałem się z negatywny- 
md poglądami na temat ROPP, py- 
tan, co o tym sądzi mój rozmówca. 

Michał Żuk pokazuje mi plan pra- 
cy rady sekretarzy; rubryki, zadania, 
odpowiedziaini. Tematem dyskusji 
na tych spotkaniach są sprawy do- 
tyczące tzech gmin znajdujących 
się w zasięgu działania rejonu — KM. 
Iława, KG Iława i KMG Lubawa. 
Razem rejon liczy ponad 4 tysią- 
ce całonków i kandydatów PZPR, 

— Aparet partyjny — powiada 
tow. Żuk — jest bardzo nieliczny. 
Mało też jest doświadczonego, wy- 
robionego politycznie aktywu. Jak 
więc pracować z organizacjami par- 
tyjnyam, zwłaszcza na weż? 

"Mój rozmówca mówi o tym, jek. 
ostainio 60 robotników skierowano 


"na 2—3 dni do pracy poz ycmej a 


rolnikarni na Wj. -- 4 


'.— Chodziłb 9 be - by. się TCA 
„dali, by „przerwać owe płotki a 


dobrej wsi, która chce wysłodzić 
' wiedta... 
Program działania rejonu w Ia- 
"wie jest bogaty. Rebiiżowany „jest 


cji państwowej, oceniano pracę PZU 
j służby zdrowia, doprowadzono dó 
ia h działaczy 


spotkan 

NOT, PTE, SITR i innych I tak ra 
dzień po tygodniu. Wiele też czaeu 
pochłania obsługa zebrań instancji 
terenowych i zebrań partyjnych. W 
dniu, w którym byłem w Iławie, od> 
bywała się narada sekretarzy POP 
w ezkołach. Poprzedniego dnia z0r< 
ganizowanmo spotkanie z naczelnika 
mi gmin i komendantami MO. 


Tow. Mieczysław Żuk ma pozytye= 
wny pogląd na funkcje I działalność 
ośrodków rejonowych. Powiada, że 
wzmocniły pozycję sekretarzy komi- 
totów gminnych, którzy obecnie czw 
ją łokieć sąsiada gotowego do wspac- 
cia. 


To porównanie tradnie, sądzę, od 
Geje sens działania ROPP. 


Strona 
krytyczne 


Tow. Zygmunt Jankowski jest se- 
kretarzem Komitetu Gminnego 
PZPR w Iławie. Komitet ma sie- 
dzibę w tym samym gmachu, w 
którym mieści się KM i ROPP. A 
więc współpraca nie powinna napo- 
tykać na żadne trudności związane 
z transportem, łącznością itp, 


— My nie dysponujemy aktywem 
do pracy na wsi — powiada tow. 
Jankowski — to znaczy ludzi mamy, 
lecz brakuje im doświadczenia. I na 
tym odcinku pozytywnie oceniam 
rolę ROPP, który powinien zająć się 
przede wszystkim sprawami propa- 
gandy, rada sekretarzy zaś nie może 
ograniczać się tylko do pierwszych 
sekretarzy, lecz stanowić szersze fo. 
Paa łącznie z członkami egzekutyw 

p. 


Zdaniem mojego rozmówcy powo- 
łanie ROPP nie skróciło, lecz wy- 
dłużyło drogę między instancjami te- 
renowymi a Komitetem Wojewódz- 
kim i to w obie strony. 

— Szybciej i pełniej kureowały in- 
Żormacje poprzednio, gdy womitety 


m Er ę pah 


/ jednoznaczńej 


s 


KKEC 


gminne same przekazywały intor- 
snacje do KW i stamtąd otrzymywa- 
ły zalecenia i zadania, 

— Jaka jest rola sekrotacza KG, a 
jaka kierownika rejonu? Kto tu ma 
ałowo ostateczne, kto decyduje? Jaki 
my teraz mamy wpływ na %0, co 
dzieje się w instancji wojewódzkiej. 
skoro między KW a inetencjami 
gminnych stoi ROPP? 


Sekretarz Jankbowaki nże jest odo- 
o M w swych poglądach, Nieda- 
o opinię na temat 

ROPP. tow. Władysława Drąga, I se- 
kretarza KM w Braniewie (woj. el- 
bląskie), człowieka doświadczonego, 
piastującego tę funkcję wieie let. Też 


nawet dziesięchi rozmów wyrażenię 


ka uwag, które nasunęły mi się w 


tralbcńe rozmów 'z działaczami par. 


tyjnymi szczeblą gminnego werte 


przedyskutować w szerszym gronie, 


by zastanowić się, co zrobić, aby re- 
„stąd eśrodki pracy partyjnej sta- 

ły stę rzeczywiście siłą napędową 
pracy partyjnej w małych miastecn- 
kach, wsiach kp., gdzie brak doś- 
wiadczonych ludzi, saprawionych w 
bejach politycznych. 


Wydaje mi się, że największe 
niebezpieczeństwo zaprzepaszczenia 
idei, która legła u podstaw powo- 
łania ROPP, leży w ułatwieniu prae 
cy instancjom wojewódzkim. ROPP 
sądzę, powinien być elementem 
partyjnej działalności KW, a nie je- 
go najwaźniejszyrn ogniwem. Z rot- 
mów, które miałem z sekretarzacni 
KG, wynikało niedwirmacznie, że 
właśnie teraz, gdy działają rejony, 
instancje wojewódzkie powinny Na. 
shić dzaałania ognie 2 komie 
teżami gminnymi. I %o byłaby pier. 
waza uwaga. | 

Sądzę też, że obecnie najtrudniej. 
szą funkcją w aparacie partyjnym w 
terenie jest właśnie funkcja kierc= 
wnika ROPP. Jest TzECZĄ NOTTARINĄ, 
że każdy chce sobie ułatwić pracę, 
stąd często, niestety, spotykane w 
terenie tendencje do „zarządzania 
instancjami przez towarzyszy Z re» 
jonów. Łatwiej bowiem wydać pole 
cenie niż dyskutować w demokra- 
tyczny sposób. Dlatego tak ogromie 
znaczenie ma dobór kadry dla re- 

ych ośrodków. Muszą to być 
ludzie nśe tylko © dużym doświad- 
czeniu politycznym i wiedzy, lecz 
także ludzie dużej kultury osobistej 
i taktu, by kierować, nie urażając 
w niczym sekretarzy instancji To 
jest chyba najtrudniejsze. 


Wreszcie ostatnia sprawa; przcko- 
manie sekretarzy instancji  gmine 
nych, że powołanie ROPP nie jest 
„zamachem” na ich uprawnienia, że 
nada! są gospodarzami swojego te- 
renu, odpowiedzialnymi przed pie- 
num, przed wyższą instancją za stom 
organizacji partyjnej, za PRACĘ pod i- 
tyczną w gminie. 


Prackonać może tylke praktyka. 
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gadotewte | 


p w. ać 


NAUCZYCIELSKA INSTANCJ 


obieg końca rok srkol- 
D ny, a wraz z nim redliza- 
cja pierwszego,  półrocz- 
nego planu pracy pilskiego Ko- 
mitetu Zakładowego  Nauczy- 
cieli. Powstał jako rezultat po- 
stulatów nauczycielskich POP, 
a takie — w pewnym serie — 
jako kontynuacja dawnego Ko- 
mitetu Środowiskowego. 


'Stan wojenny sprawił, że powoła- 
nie -KZ wyglądało nieco inaczej niż 
w zwyczajnych warunkach. Egzeku- 
tywę KZ — oczywiście po konsulka- 
cjach środowiskowych i wyrażeniu 
zgody przez kandydatów — powołał 
Komitet Miejski. Na jej czele stanął 
długoletni działacz partyjny i społe- 
czny, dyrektor Zespołu Szkół Gro- 
spodarczych tow. Bogdan Górecki, 
który mówi o ważniejszych przed- 
sięwzięciach komitetu: 

— Plenarne posiedzenia postano- 
wiliśmy odbywać regulacnie w pier- 
wszy czwartek miesiąca i jak do tej 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


pory rytm ten udało się utrzymać. 
Utworzyliśmy trzy komisje proble- 
mowe: ideowo-propagandową, orga- 
nizacyjną i socjalno-bytową. Powo- 
łaliśmy organizację podstawową 
przy Wojewódzkiej Poradni Wycho- 
wawczo-Zawodowej oraz Bibliotece 
Pedagogicznej — przedtem człomko- 
wie partij w tych instytucjach byli 
rozproszeni. Jednym z pierwszych 
przedsięwzięć było też nawiązanie 
współpracy z Komitetem Uczelnia- 
nym PZPR w Wyższej Oficerskiej 
Szkole Samochodowej. Kontakty te, 
zwłaszcza z kadrą polityczną WOSŚ, 
okażą się na pewno bardzo owocne 
w zakresie nauczania oraz wycho- 
wania patriotycznego. Komitet Za- 
kładowy zajął się też analizą sytua- 
cji politycznej w szkołach i ich or- 
ganizacjach partyjnych. Opracowa- 
liśmy w tym celu .dość szczegółową 
ankietę. Na oddzielnym posiedzeniu 
zanalizowaliśmy pracę  ideowo-wy- 
chowawczą w szkołach. Wnioski x 
tego posiedzenia posłużyły de opra- 
cowania I przyjęcia uchwały w 
sprawie pracy  ideowo-wychowaw- 


czej w placówkach oświatowych w 
Pile. 


Zapoznałem się z tą uchwałą. Jest 
niezbyt obszerna, za to bardzo tre- 
ściwa. Wyznacza trzy podstawowe 
kierunki działania: kształtowanie 
politycznej świadomości kadry kie- 
rewniczej | nauczycielskiej, aktywi- 
zacja działalności orgamizacji  mio- 
dzieżowych w kształtowaniu postaw 
ideogych uczniów, wreszcie bude- 
wanie  jeduołitege oddziaływania 
wychowawczego: dem — szkoła — 
średewiske. 


Większość zamierzeń znałazła się 
już w stadium realizacji. Dła od- 
świeżenia, a także pogłębienia wie- 
dzy nauczycieli przedmiotów soołe- 
czno-humanistycznych zorganizowa- 
mo dla nich comiesięczne saminania 
z udziałem pracowników naukowych 


wyższych uczelni. Ten sam cel ma 


ścisła współpraca z oficerami Woj- 


'ska Polskiege, a także Milicji Oby- 


watelskiej i pracownikami aparatu 
partyjnego. Tworzeniu jednolitego 
frontu wychowawczego służą między 
innymi spotkania z komitetami ro- 
dzicielskimś, opiekuńczymi i innymi 
sojusznikami szkół. Dokonuje się 
przeglądu komitetów rodzicielskich 
w tych środowiskach, gdzie ich pra- 


„całościowe 


ea jest niedostateczna; tam, gdzie 
trzeba, składy komitetów odnawia 
się i uzupełnia. 


Samo wymienienie niektórych 
tylko kierunków działania i kon- 
kretnych przedsięwzięć Komitew 
Zakładowego pilskich nauczycieli 
potwierdza sens powołania tej ia- 
stancji. Rozproszone i, prawdę mó- 
wiąc, niezbyń jeszcze widoczne dzia- 
łania szkolnych organizacji podsta- 
wowych ujęte zostały w jednolite, 
ramy pianu działania 
Komitetu Zakładowego, coraz bar- 
dziej liczącego się ogniwa w struk- 
turze wojewódzkiej organizacji par- 
tyżnej. Świadczy o tym nie tylko o- 
becność na każdym posiedzeniu KZ 
przedstawicieli instancji miejskiej 
1 wojewódzkiej, Kuratorium, władz 
administracyjnych. Rangę tę po- 
twierdza zwłaszcza fakt, że do swo- 
jej instancji zwracają się co- 
raz częściej organizacje podstawowe 
ze sprawami, z którymi same nie 
potrafią lub nie mogą dać sobie ra- 
dy. Są to przeważnie takk dzisiaj ak- 
tualne sprawy kadrowe i socjalno- 
bytowe. Nie bez związku z rosnącym 
autorytetem nauczycielskiej instan- 
cji jest także złożenie wniosku przez 
OOP nauczycieli Zespołu Szkół Bu- 
dowlanych, do tej pory organizacyj- 
nie przynależnej do Pilskiego Kom- 
binatu Budowlanego, o przeniesienie 
do Komitetu Zakładowego Nauczy- 
cieli. 


— Według naszej oceny zupełnie 
nieźle zabrali się do roboty — 
stwierdza I sekretarz Komitetu 
Miejskiego tow. Jan Jankowski. 


. |] powszechnianie marksizmu-le- 


ninizmu wśród aktywu i szero- - 


kich rzesz członków partii jest 
jednym z najbardziej istotnych za- 
dań frontu ideologicznego partii. 
Tym bardziej ważne, że w tej dzie- 
dziaie mamy spore zaniedbania. 
Z tym większym więc uznaniem go- 
witać należy pomyślną realizację 
inicjatywy Wydawnictwa KC PZPR 
-— „Książka i Wiedza”, podjętej je- 
sienią 1980 r. wespół z radzieckim 
Wydawnictwem  „Progress”, edycji 
szeregu wyborów prac, artykułów 
i przemówień W. I. Lenina. Bo- 
gactwo myśli i praktyki leninowskiej 
jest bowiem żywym kapitałem ru- 


chu robotniczego i komunistycznego. 


_ Rok ubiegły i bieżący zaowocowały 
już wydaniem sześciu wyborów. 
Trzeba stwierdzić, że wychodzą one 
naprzeciw potrzebom ostrej walki 
ideologicznej i politycznej, która to- 
czy się w naszym kraju. Warto zwró- 
cić uwagę na braterSką 1 internacjo- 
nalistyczną pomoc, jakiej przy edycji 
wyborów udzielają nam towarzysze 
radzieccy, drukując je na własnym 
papierze i we własnej poligrafii. 
Dzięki nim wybory mogły się uka- 
zać nie tylko szybko, ale i w ładnej 
oprawie i po przystępnych cenach. 


Oto krótka charakterystyka posz- 
czególnych tytułów. 


Wybór W. Lenin O partii (s. 408, 
zł 25) zawiera prace, przemówienia 
i artykuły Lenina z lat 1899—1921. 
Naświetlają one problemy związane 
z utworzeniem rewolucyjnej partii 
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Myśl Lenina 


— żywy kapitał 


marksistowskiej, opracowaniem jej 
programu i zasad organizacyjnych 
oraz podstawowych norm życia 
wewnątrzpartyjnego. Ukazują też 
ścisły związek zasad teoretycznych 
i organizacyjnych partii nowego ty- 
pu, a także znaczenie walki leninow- 
ców z mieńszewikami, trockistami 
i innymi oportunistami, w latach, 
w których Lenin partię tworzył i nią 
kierował. 


W. Lenin O demokracji socjalisty- 
cznej (s. 174, zł 15). Ten wybór za- 
wiera ważniejsze prace Lenina z lat 
1918—1923, dotyczące demokracji 
socjalistycznej. Lenin przedstawia 
w nich istotę i historyczne znacze- 
nie demokracji socjalistycznej w 
konfrontacji z tradycyjną demokra- 
cją burżuazyjną oraz ukazuje rzeczy- 
wistą klasową treść głoszonych przez 
rewizjonistów i oportunistów idei 
tak zwanej czystej demokracji. 
Istotne miejsce w wyborze zajmuje 
uogólnienie praktycznego udziału 
mas ludowych w zarządzaniu spra- 
wami państwowymi i społecznymi 
oraz naświetlenie roli partii komuni- 


stycznej w urzeczywistnianiu demo- 


kracji socjalistycznej. 

Następny, W. Lenin O związkach 
zawedowych (s. 16%, zł 15) zawiera 
najważniejsze prace Lenina z lat 
1917—1922, przedstawiające założenia 
walki związków zawodowych w 
państwach  kapitalistycznych, jak 
i idee Lenina o roli, miejscu i zada- 
niach związków zawodowych w wa- 
runkach budownictwa socjalistycz- 
nego. W pracach tych zawarta jest 
również marksistowska analiza pod- 
stawowych problemów ruchu zawo 
dowego. Koncepcje Lenina, umie- 
jętność łączenia skomplikowanych 
zagadnień teoretycznych z konkretną 
działalnością praktyczną, wnikliwe, 
naukowe podejście do oceny bada- 
nych zjawisk — wszystko to stanowi 
dobrą szkołę polityczną dla każdego, 
kogo interesują problemy ruchu ro- 
botniczego i związkowego. 


Kolejny wybór: W. Lenin O mo-. 


ralności socjalistycznej (s. 264, zł 20) 
składa się 
przemówień, prac i innych pism Le- 
nina traktuje o moralności socja- 
listycznej: zacówno o ogólnoludz- 
kich normach moralnych, jak i o no- 
wo kształtujących się normach mo- 
ralności proletariackiej. Leninowskie 


z fragmentów artykułów, 


wzorce osobowe człowieka epoki so0- 


cjalizmu są aktualne i dzisiaj, stąd 


waga refleksji leninowskich. 

Wybór W. Lenin, Co te jest inter- 
nacjenalizm (s. 216, zł 40) zawiera 
prace lub fragmenty prac W. Lenina 
z lat 1895—1922. Poświęcone są One 
analizie międzynarodowej solidarno- 
ści klasy robotniczej, internacjona- 
lizmowi komunistów wszystkich kra- 
jów w walce o wspólne cele, ich so- 


- lidarności z walką narodów o wy- 


zwolenie narodowe i postęp społecz- 
ny przy ścisłym przestrzeganiu ró- 
wnouprawnienia i niezależności każ- 
dego z nich. Zebrane w wyborze 
teksty dowodzą, że internacjona- 
cjonalizm jest najważniejszym wa- 
runkiem rozwoju światowego proce- 
su rewolucyjnego i walki przeciwko 
zagrożeniu wojennemu. 


Wreszcie wybór: W. Lenin © mię- 
dzynarodowym znaczeniu doświad- 
czeń radzieckich (s. 352, zł 50) zawie- 
ra prace Lenina z różnych okresów 
historycznych, a zwłaszcza z trzech 
rewolucji rosyjskich — 1905 i 1917 © 
Lenin porusza w nich problematykę 
międzynarodowych aspektów  stra- 
tegii i taktyki rewolucyjnej Oraz 
uniwersalnych prawidłowości bu- 
downictwa socjalistycznego, takich 
jak: uspołecznienie środków pro” 
dukcji, przewodnia rola partii, dyk- 
tatura proletariatu, sojusz robotni- 
czo-chłopski, internacjonałizm prole- 
tariacki. 


. Publikacje te polecamy uwadze 
naszych czytelników. E. G. 


iekiedy powiada się, że kwestia metod 

działanie „Solidarności', w istocie 

rzeczy ekstremalnej części jej kierow- 
mictwe i doradców, to jui sprawa  prze- 
szłości. Wydaje się jednak, że tak nie jest. 
Na sprawę trzeba spojrzeć w kontekście 
dyskusji nad związkami zawodowymi. Nie 
saożna bewiem nie destrzegać tego, co w 
dzielaliności „Soliderności” było złe i anty- 
secjolistyczne. Nie moina dyskutując nad 
przyszłością związków zawodowych i ich 
obliczem zapominać o metodach i fer- 
mach dzialonie, które nie mogą być przy- 
 jqęte przez iaden związek zowodowy w iad- 
mym poństwie, tyw bordziej socjalistycznym. 
W tym kontekście chcę spojrzeć na strołe- 
gię i taktykę, na metody dzialania ekstre- 
my „solidarnościowej”. 


Strategia 1 taktyka działań  „Solidarno- 
ści”, mających na celu zdobycie i utrzymanie po- 
parcia społeczeństwa, była przedmiotem ciągłego 
zainieresowania kierownictwa związku, a przede 
wsaystkim ekspertów z kręgu KSS-KOR. Chodzi- 
ło przede wszystkim o to, aby dostosować meto- 
dty działania do sytuacji. 

W początkowym okresie  „Solidarność”  cie- 
szyła się dużym poparciem i zaufaniem sporej 
części społeczeństwa, głównie klasy robotniczej. 
Stąd akcje związku, łącmie ze strajkami, znał- 
dowały znaczne poparcie. Z biegiem czasu jed- 
mak, kiedy kierownictwo „Solidarności” zaczęło 
ukazywać swoje właściwe oblicze w dążeniu do 
przekształcenia organizacji w partię polityczną, 
poparcie to zaczęło maleć. 

Zachodziła więc konieczność zmiany taktyki 
działania. Zamiana polegała na coraz częstszym 
stosowaniu naciski peychologicznego i terroru 
indywidualnego. Dotyczyło to przede wszystkim 
wymuszania pozornej jednomyślności za- 
łóg strajkujących zakładów pracy. Za pomocą 
terroru, nacisku psychologicznego i zagrożenia 
osobistego wymuszono w wielu wypadkach ak- 
eeptację strajku i przymusowy w nim udział. 
W wypadkach wyraźnego oporu lub prób prze- 
ciwdziałania strajkom nie rezygnowano z indywi- 
dualnego nacisku, nawet aktów gwałtu. 

Różnego rodzaju działania pozaperswazyjne 
w socjotechnice społecznej „Solidarności” speł-- 
niały więc wyraźnie zadanie przyspieszenia in- 
doktrynacji i wymuszania w niektórych wypad- 
kach poparcia dla programu związku. Pożądane 
zachowanie człowieka można bowiem powodo- 
wać dwormga co najmniej sposobami: przekonu- 
jąc za pomocą racjonalnych argumentów, lub 
wymuszając przez różnego rodzaju naciski 
i szantaż. Ten skrót myślowy może być praed- 
miotem obszernych rozważań. Najważniejsza 
jest, jednak ich psychologiczna istota. Człowiek 
racjonalnie przekonany działa z pobudek własnej 
wewnętrznej motywacji. Człowiek poddany naci- 
skowi działa często wbrew własnej woli lub po- 
dejmuje działanie o którego słuszności nie jest 
do końca przekonany. 

Dzialalneść  „Solidarności”, mająca ma e- 
lu neutralizację przeciwników oraz zdobywanie 
zwełeonników wśród niezdecydowanych w syła- 
acjach ekstremalnych, nosi wszelkie snamiena 
szantażu | nacisku psychicznego. W praktyce 
działania tej organizacji presja, rozumiana jako 
wymuszenie środkami zaplanowanego działania 
ludzi tworzących duże grupy społeczne stala 
się często stosowanym narzędziem. 


Szczególne zagęszczenie działań mających 
charakter nacisku fizycznego i psychicznego na- 
stąpiło w końcu 1981 r. Związane to było ściśle 
z planem „rozwiązań końcowych”, eo w praktyce 
oznaczało próbę przejęcia władzy w państwie. 
Miało to być zrealizowane szybko, w warunkach 
istotnego deficytu czasu. Stąd konieczność ta- 
kich oddziaływań na świadomość  apołeczną, 


które dają efekty nawet krótkotrwałe, jednak 


bardzo szybkie. 

Początkowo można było sądzić, iż terror 
w działaniach ekstremy „Solidarności” był czymś 
okazjonalnym, wynikał z sytuacji. Okazało się 
jednak szybko, iż były o w pewnym sensie 
działania „doświadczalne” w eelu sprawdzenia 
skuteczności tych metod i reakcji władz na ich 
zastosowanie. W praktyce okazało się, iż meto- 
dy te są skuteczne. Elementy nacisku i terroru 
weszły więc na stałe de taktyki i strategii dzła- 
łanła „Selidarności”. Były one coraz częściej 
€ coraz drastyczniej stosowane. W końcu 198601 r. 
można było traktować nie o elementach takiego 
działania „Solidarności”, lecz e pewnej zwartej 


koncepcji postępowania. W konsekwencji 
czołowe miejsce aajmował szantaż strajkowy. 
Nawet najdrobniejsze zadania j postulaty, bez 
względu na ich realność, zagreżene były straj- 
kiem. | | 

Wraz z rozwojem sytuacji stosowano coraz to 
nowe formy szantażu i nacisku. Jedną z nich by- 
ło wywożenie na taczkach niewygodnych kierow- 
ników zakładów pracy, lub działaczy innych or- 
ganizacji, otwarcie krytykujących „Solidarność”. 
Powstał nawet specyficzny ceremoniał na tę 
okoliczność. Taczki malowano na biało, wykła- 
dano gazetami, przyczepiano do nich długie 
sznury, aby więcej osób mogło ciągnąć. Taki ce- 
remoniał miał na celu nadanie całej akcji cha- 
rakteru widowiskowego i wamocnienia efektu 
zagrożenia dla innych. Było to swego rodzaju 
memento dla tych, którzy chcieli krytykować 


„Solidarność. SP 


Najczęściej metedy terroru i smamiaążu słosowa- 
me w alakach ne partię jako całość i jej poje- 


dynezych cnionków, swłaszena aktywistów. Pro- - 


grara fizycznej eksterminacji komunistów atov- 


X 


Świadczyły o tym lawinowo narastające wy- 
darzenia. Częścią programu walki z partią była 
kampania o wyrugowanie organizacji partyjnych 
z zakładów pracy. W celu ustalenia „podstaw 
prawnych” takiego działania „Solidarności” orga- 
nizowała różne, najezęściej odpowiednio manipu- 
łowane referenda. Na podstawie ich wyników 
łub nawet bez referendów formułowano w od- 
niesieniu do komitetów partyjnych ultymatyw- 
ne żądania opuszczenia pomieszczeń zajmowa- 
nych w - zakładach pracy. 


Wszystko to w niektórych zakładach pracy 
owocowało indywidualnymi -szykanami wobee 
ezłonków i aktywistów partii, którzy nie nale- 
żeli do „Solidarności”. W wielu wypadkach :toso- 
wano swoistą izolację polegającą na tym, iż za- 
kazywano członkom „Solidarności”__ jakichkol- 
wiek rozmów z nimi mna terenie zakładu pracy. 
W szatni na szafkach członków partii wypisywa- 
no odpowiednio dobrane epitety lub hasła. 
W dyskusjach, jako „argumenty”, pojawiły się 
a: obrazujące wieszanię lub podrzynanie gar- 


TERROR? TAK 


zoułowany został stosunkowo wcześnie i wyra- 
żał się w groźbach wieszania komunistów. Hasłe 
takie pierwszy rzucił praewodniczący „Solidan- 
ności” w Fabryce Obrabiarek Ciężkich w Zawier” 
ciu — Bogdan Krakowski stwierdzając, iż „nale- 
ży powiesić na szubienicach milieny partyjnia- 


- ków” (maj 1981 r.. W czerwcu 1981 r. powtórzył 


%e hasło Andrzej Jedynak na wiecu „Solidar- 
ności” w Jastrzębiu mówiąc, iż „kosyńierzy (na- 
wiązanie de uczestnictwa w wiecu grupy rolni- 
ków w strojach kosynierów) powinni zrobić po- 
rządek w „białym domu”. Do wieszania kornuni- 


stów nawoływał także Andrzej Gwiazda. Kropkę 


nad „i* postawił Marian Jurczyk w znanym 
i szeroko komentowanym wystąpieniu w Trze- 
biatowie. Jurczyka poparł Jama Nowicki, wystę- 


-" 


Czy Z6ARACIE JIĘ 
2 MOIM 


SŁUJWYM 


ZPA NIEM ? 


pując w toku posiedzenia prezydium Krajowej 
Komisji w Radomiu twierdząe, iż „Jurczyk po- 
wiedział głośwo to, co my wszyscy dawno myś- 
hmy”. 

Celowe przytoczyłem znane wypowiedzi czoło- 
wych działaczy „Solidarności”, aby uświadomić, 
że wieszanie komunistów nie było okazjonalnym 
hasłem obliczonym na uzyskanie chwilowego 
efektu propagandowego, lecz ezęścią programu 
terroru realizowanego przez „Solidarność” wo- 
bec partii. Było te realne zagrożenie. 


Wie należy się dziwić, iż w takich warunkach 
niektórzy członkowie partii wyrażali obawy o lo- 
sy własne i swoich rodzim, że taki nacisk psyche- 
logiczny paraliżował. ich działanie i ograniczał 
aktywność. 


Wypadkową wszystkich, działań „Sólidarności” 
zmamiona szaritażu i nacisku, b 

przebieg pamiętnych obrad prezydium Krajowej 
Komisji w Radomiu. Wyrażało się to nie tylke 
w generalnej koncepcji konfrontacji, ale także 
w proponowanych rozwiązaniach szczegółowych. 
Lach Wałęsa stwierdził m.in., że to związek po- 
winien wybrać czas konfrontacji i odpowiednio 
przygotować de niej masy członkowskie i spo- 
łeczeństwo. Taktyka terroru i nacisku stanowiła 
anaczący element takiego postępowania. 


Zaproponowano także intensyfikację oddziały 
wania propagandowego na wojsko i milicję. 
W obliczu zapowiedzianej przez „Solidarność” 
konfrontacji próba neutralizacji wojska była 
sprawą zasadniczą. Przywódcy  „Solidarności” 
zdawali sobie bowiem z tego sprawę, iż posta- 
wa wojska może spowodować niepomyślne dia 
nieh skutki konfrontacji. 

istotną rolę miała odegrać Grzegorza  Palki 
koncepcja bojówek „Solidarności” — grup ludzi 
wyposażonych w kaski, pałki i butelki z benzyną. 
Grupom tym, mime iż nazwano je obronnymi, 
zaproponowano zadania typowo dywersyjne. Ja- 
ke pierwsze eele ataku zaproponowano Komitet 
śe. Radia i Telewizji (Bujak) i radomską WSI 
(Sobieraj). Wprawdzie ustalenia prezydium KK 
były propozycjami, które miały być konsultowa- 
ne z członkami „Solidarności” i zatwierdzone na 
posiedzeniu Komisji Krajowej, ich realizacja była 
jednak prawie natychmiastowa. W różnych za- 
kładach pracy natychmiast przystąpiono do opra- 
eowania koncepcji lub bezpośrednio do organi- 
zacji takich grup. 

Koncepcja erganizacj paramilitarnego aaple- 
eza „Solidarności” była w pewnym sensie ukoro- 
mowaniem taktyki terreru w koncepcji przeję- 
ża właday. 

Wydaje się, iż w świetle przedstawionej wyżej 
dokumentacji zasadne jest stwierdzenie, że tak- 
tyka terroru i nacisku na stałe zagościła w dzia- 
łaniu „Solidarności”. Oczywiście dobudowano do 
tego odpowiednią ideologię uzasadniającą jej 
konieczność. Jednak fakty pozostaną faktami. 
Dotycay to szczególnie wydarzeń w kopalniach 
„Piast” i „Ziemowit”, gdzie ekstremiści „Solidar- 
ności” zastosowali cały zestaw technik terroru, 
aby nie dopuścić do przerwania strajku i zmusić 
ludzi do jego kontynuowania wbrew ich wyraź 


nej woli. 
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płuacja — nietypowa. 
S Zebranie P PZPR na 
pięterku gospody ludowej 
jednego : przedmieść 
Brandenburga w NRD. Jechali 
ai spod Magdeburga, 250 km 
w jedną stronę, żeby raz na kil- 
ka miesięcy spotkać się w szer- 


obsługującego x ramienia 


instancji” miał wystąpić dziennikarz, 
na reportaż A 


który przyjechał tu 
te też ezłonek partii *lemat wprost 


£ kraju, to... — jedź am i obsłuż, po- | 


skoro masz tu z nami: z08 
£aj, to im szybciej wejdziesz 
oyfiką, „mapa ar ne 


' Specyfika pracy polskich organi- 
sacji partyjnych za granicą. 
kretnie zaś w NRD, gdzie na pła- 


each tzw. budów eksportowych i w 
grupach . przemysłowych pracuje 


też Zakładowy w Bertinie, 


Nie wiem, co ważniejsze: emi 
ka zadań, czy apecytika warunków? 
Chyba jedno booia się z drugim. 
Bo z jednej strony polscy komuni- 
tel w NRD postawili przed sobą sua- 
daniec: dopilnować jak najlepszej re-- 
alizacji kontraktów, przysporzyć kra” 

ększej ilości dewia, 
a » drugiej — wiedzą, że ciśnie na 
nich atmosferą środowisk „na wy- 
jeżdzie”. A więc poczucie tymczaso- 
wości, oderwanie od najbliższych 
t niepokój o ich warunki bytowa- 
mia w kraju. Czy można się dziwić, 
„e w tej sytuacji rośnie podatność 
na potki, zw że tu do radia 

„Wolna Europa” bliżej i stąd lepiej 
słychać. 


Musi więc partia stawić Goła ta- 
kze zwyczajnym ludzkim  stresom. 
Być niejednemu załamaniu „I ojcem, 
i matką”, A przecież też składa się 
«e zwyczajnych ludzi, którzy nie sy- 
piają po nocach czekając na list z» 
kraju. Nie jest więc im tak zupeł- 
nie łatwo realizować uchwałę Komi- 
tetu Zakładowego „politycznie i wy- 
2: oddziaływać na kolekty- 

vy ludzkie”, 

UK: :żda POP musi zgodnie z uch- 
wałami KŻ „doskonałić pracę wew- 
nątrzpawtyjną, zapewnić w tym dzie- 
ie współdziałanie i wapółodpowie- 


d-iulność wszystkich towarzyszy” a. 


iewnocześnie wiadomo przecież, że 
byt określa świadomość ( obawa — 


Kon= 


MAREK SZYMAŃSKI 


obojętnie uzasadniona czy $%eż wrojo- 
na — przed wcześniejszym odesła- 
niem do domu z kraju, w którym 
— Co tu mówić — i zarobki są wyż- 
sze i zaopatrzenie lepsze, stępia w 
niejednym ostrość - krytyki. 
zaś rotacje i „zjazdy” do macierzy- 
stego przedsiębioastwa dekompletu- 
ją organizacje, zwłaszcza egzekuty- 


wy wybierane niedawno z taką pie- 


czołowitością i po takiej dyskusji. 
Żeby więc pchać robotę do przodu, 
stosuje się nagminnie metodę ko- 


 "optacji, która szczytu demokra- 


cji nie stanowi. Ale trudno przecież 
co miesiąc, czy dwa ściągać ludzi, 
niekiedy z placówek odległych 0 se- 
tki kilometrów, na kolejne wyborcy 


„ UDOIAJĄCE do instancji. 


Makie 
są wudności 


- Ato «z j ułatwienia. Jakkolwiek NB 
sprawę „»pojrzeć fakt jest faktem: de 


- omnych zasad. Ten aktyw łatwiej też: 
 agibtuje, bo acgumenty ma błisko, 
" dookoła siebie. 


1 jest przecież krajem, w kłtó- 
ludzie  ewoją pracowitością 


róże: adyscyplinowaniem udowadniają, 


- jak można wykorzystać szanse ustro» 
- „ju dla osiągnięcia społecznego dobro- 
bytu. Bo i aklepy pelne, i świadcze- 


nia socjalne imponujące, i zarobki 
roaną, | niemal każdy niemiecki to-- 
'warzysz pracy naszego rodaka powie 


mu bez zastanowienia, za to z całym 
orzekonaniem, że wszystko to zaw- 
dzięczą ustrojowi socjalistycznemu 
orax wierności jego zasadom. To zaź, 
eo działo się w Polsce w roku 1881, 
awłaszczą pod koniec, niepokoiło nie 


iko władze polityczne NRD, lecz 


także normalnego robotnika, nor- 
malnego mieszkańca. I kiedy 13 gru- 
'dmia 1991 r. położono kres harcom 
akatremistów „Sołidarności”, Polacy 
w NRD natychmiast spotkali się x 
bardzo -sympatycznymi reakcjami 
miejscowego społeczeństwa. 
- Takie jest oto tło zebrania, na któ- 
"rym byłem w podwójnej roli: repot- 
tera i „towarzysza obsługującego”. 
Było około 40 towarzyszy na 300 


„pracowników częstochowskiej firmy 


„Komobex”, któwa działa w tzw. us- 
ługach przemysłowych stalowni w 
Brandenbucgu i w kiłku innych za- 
kładach przemysłowych NRD. Te- 
mat: zadania po VII Pilenum KC 
PZPR. W imieniu egzekutywy refe- 
cował I aekretacz POP inż. Michał 
Sliwka. 
..„wytrzymałiśmy 
okres, grupy partyjne rozsiane co 
kilkaset kilometrów, tkwiące w Śro- 
- dowiskach bezpartyjn ych Polaków 
oraz . społeczności NRD-owskiej, 
sprawdziły się dobrze. To zasługa 
aktywu i serdecznej pomocy towa- 
rzyszy z Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności. Nie było wśród pra- 
cowników „Komobexu” ani jednego 
nieodpowiedzialnego politycznie 
wyskoku. Teraz musimy się zasta- 
nowić, co możemy i powinniśmy zro- 


bić, żeby zwiększyć nasz udział w. 


wyprowadzaniu kraju z kryzysu. Co 


zrobić, żeby partia jak najszybciej 


odzyskała zauianie i autoryvte 


I zaraz po tym ważkie stwierdze- 
nie: nie możemy przeszkodzić te-. 


Częste 


„ ktor 


najtrudniejszy . 
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mu, że świat iuperialistyczny gra 
polską kartą. Ale musimy przekonać 
wszystkich wokół, że to, co się dzie- 
je w Polsce, jest elementem starej, 
imperialistycznej doktryny rozsadza- 
nia socjalizmu od wewnątrz, Żyje- 
my w bliskich komtaktach z tutej- 
szym przyjaznym  apołeczeństwem. 
Musimy swoją postawą zaświadczyć, 
że Polska jest krajem, który w opac- 
ciu o uchwały IX Zjazdu, realizuje 
program obrony socjalizmu. Bitwa 6 


przyszłość Polski toczy się także tu- . 


taj... 
Zabramiało to może patetycznie, 


aie 'zaraz wsparte zostało realnym 


„rcozpisaniem zadań na głosy”: oce- 


ny, analizy, społeczne komisje soc- 


jalne i konsultacyjne, umocnienie 
grup partyjnych, dopilnowanie, by 
przy odwoływaniu ludzi do kraju 
, pozostawiać na miejscu tylko najle- 


pszych, najwartościowszych Mamy. 


bowiem oai, sprawę do załatwie- 
nia 
| O ce idziet =; 
"Tow. Henryk Sąciński — dyte- 
referuje: Front robót się kurczy, go- 
apodarze przeprowadzają  raetelnię 


zaprogramowany przez partię „ma- 
. REWYr gospodarczy”, rezygnują z in.- 


westycji. Mamy - bardzo dobre wyni- 
li produkcyjne, ale zwiekają z pod- 


pisaniem kontraktów = nami na 
przyszłość. Trzeba przetrwać i czuj- 
nie obserwować możliwości. Już 


wiemy, że będzie nowy plac budowy 


w  Elisenhiittee mają tam robić 


austriackie firmy, apróbujemy wejść 
z nimi w podwykoneanie. Zatwier- 


dzone są budowy kopalń miedzi w. 
Saondęrshausen_ 


możemy tam zago- 
„spodarować teren dla górników. W 
Hennigsdorfie budowa na razie 
wstrzymana,  Jugosłowianie mają 
stamtąd odejść, jest pewna szansa, 
że wejdziemy na ich miejsce... 


Krytyka central handlu zagranicz-, 


negor oni nas pytają, co zakontra- 
ktujemy, chociaż my jesteśmy od 
wykonawstwa, a oni od kontrakte- 
wania. Taki „Centrozap” zupęłnie się 
zagubił. A i Biwwo Radcy .Handło- 


wego w Berlinie nie koordynuje naa, 


jak trzeba. Dochodzi do tego, że 
konkurujemy na tutejszym rynku z 
„Budimexem” i 
Trudno się dziwić gospodarzom, że 
wybierają tego, który chce budo- 
wać najtaniej, a my sobie sami zbi- 
jamy ceny w dół... 


I krótka dyskusja. 
Piotr Stelmaszyk: — kursuje, nie 
wien na czym oparta, informacja 


naszych gospodarzy, że zamiast poł-. 


„skich robotników w ramach kontra- 
któw inwestycyjnych przyjadą pol- 
scy robotnicy wolnego naboru, co 
jest dla NRD i taniej, i wygodniej. 
Stąd niechęć do podpisywania kon- 
traktów i redukcja naszego zatru- 
dnicnia. Kto im to obiecał? Jeżeliby 
ta zmiana miała przynieść Polsce ko- 
rzyści np. w postaci dodatkowych 
materiałów, surowców czy paliw, to 
złego słowa nie powiem, spakuję ma- 
natki i wracam do domu. Ale nie 
wygląda mi na to. Chciałbym, żeby 
mi przynajnmiej rzecz wyjaśniono... 

Witold Motyka: — Narzekamy: na 
„Centrozap”. Słusznie, bo nie wyka- 
zuje inicjatywy. Ale my też mamy 
coś do zrobienia. Nowe kontrakty 
będą tylko dia solidnych i punktual- 


nych, a tymczasem kraj nie przysyła 


na czas materiałów. Nasza POP mu- 
si i cześciej rozmawiać z POP „Komo- 


Komobexu” na terenie NRD . 


„Mostostalem. - 


bexu w POIzce. 
kogo trzeba, że od tego, jak sią teraz 
spiszemy, zależy nasze być albo nie 


- być na tym cynku na długie lata. 


Kdward Piekarz: — Czy jesteśmy 
dobrze przygotowani do reformy go- 
spodarczej? Czy wszystko ma się 
skończyć tylko na podwyżkach cen? 
I jeszcze sprawa młodzieży. Mówi- 
my: taka będzie Połska, jaką sobie 
młodzi stworzą. Zgoda, tylko że nas 
nikt nie musiał zachęcać do troski 
o przyszłość, a oni tak jakby łaskę 
robili. Sami-sobie? 

Odnotowuję tylko tzw.symptoma- 
tyczne fragmenty i zastanawiam ię, 
co powiedzieć, kiedy mi zastanie 
udzielony głos. Postanawiam po pro- 
stu opowiedzieć co słychać w kraju, 
jak postępuje stabilizacja nastrojów 
i poczynań, kto pomaga, a kto prze- 
szkadza. Podzietić się własnymi wą- 
tpliwościami, czy wszystko. co ro- 
bimy po wprowadzeniu stanu wo- 
jannego. robimy dobrze... 

I okazało się, żę wybralem metodę 


słuszną, bo bez agitacji w rodzaju 


„wiecie” , „rozumiecie”, bez podk ę- 
cania w duchu „musicie, należy, 
trzeba” i bez pouczeń na temat. wy- 
sokich wymogów moralnych za gra- 
nicą. Jak mi potem mówiono, taki 


właśnie styl obowiązuje teraz w na- 


szej pracy partyjnej na terenie 
NRD. Wszyscy jednakowe edpewia- 


"damy za partię i za kraj, wszyscy tu- 


taj mamy mniej więcej jednakowe 
doświadczenia i praktykę partyjną. 
Tyko nie wszyscy mamy jednako wy 
zasób informacji do analiz i syntez 


Wystarczy więc tylko podzielić OCE 


wiadomościami, a towarzysze już sa- 


"mi wiedzą, co z tym zrobić, jak się” 


zachować i jak postąpić. 


Komisja wnioskową nie miała więc. . 


na tym zebraniu wiele pracy. Tzw. 


część ogólną uchwały wzięto.z po- .. 
dobnego / dokumentu uchwalenego . 


przed tygodniem na plenum Komite- 
tu Zakładowego. W części szczegóło- 
wej natomiast zawarto kiłka pun: 
któw bardzo konkretnych. Na czoło 
wybił się tu niepokój o przyszłość 
komtraktacji ustug budowlano-prze- 


mysłowych w NRD, a także eweń-- 


tualność zamiany robotników z: kon- 
traktacji eksportowej 
„wolnego naboru”. Dyrekcja przed- 
siębiorstwa i Egzekutywa POP %- 
stały zobowiązane 'do sirutecznegó 
interweniowania w tych sprawach. 
Komitet Zukładowy w Biurze Radcy 
Handlowego i Ambasadzie, a także 
do poinformowania POP -o reaHza- 
cji tej uchwały na najbliższym ze- 


braniu ogółnym lub na zebraniach - 
grup, które obsługuje sekretarz Śli- 


wką przy okazji swych inżynierskich 


„ dojazdów na poszczegółne budowy: 


Czy ustalenia 
zostaną zrealizowane? 


Czy nie ucierpi rzetelność, konse - 
kwencja partyjnego działania? 

Okazuje się, że w tej POP nie ma 
zwyczaju  nierealizowania uchwał. 
Świadczy o tym kóńcowa informa- 
cja I sekretarza. O wykonaniu uch- 
wały dotyczącej zbiórki pieniądzy na 
lekarstwa dla kraju. Otóż zebrano 
więcej niż przewidziano na począt- 
ku. I pieniądze nadał płyną. Tylko, 
że już teraz nie z ogólnej zbiórki, 
lecz za zainspirowane przez grupy 


partyjne prace polskich robotników . 


w wolne soboty na rzecz NRD-ow- 
skich miast. Zawsze są chętni do tej 
roboty, bo co robić w wolną sobotę, 
gdy się jest z dala od kraju i. od 
rodziny? A że pracują fachowcy, 
więc stawki osiągają niezłe. I ludzie 
wcale nie chcą nawet oglądać tych 
pieniędzy. Wystarczy, że od czasu 
do czasu ktoś, najlepiej I sekretarz, 
poinformuje, ile i jakich lekarstw 
dla kraju za to kupiono. 

„A potem znów kilkaset kilome- 
trów „nyską” do domu. który wcale 
nie jest rodzinnym domem, tylko ho- 
telem robotniczym w obcym, chociaż 
zaprzyjaźnionym kraju. I znów cze- 
kanie na okazję spotkania się w 
szęrszym gronie BE. żeby 
porozmawiać e sprawach O 


Na. swoim, oczywiście, odciaku. 


Niech przekonają. 
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kronika 
"partyjna 


20.VI — 11.VH 1962 r. 


POSIEDZEMIA 
OE WPAREDE CZE WOS ZRKĄ 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
29 vi — Biure Pelityczne: 
: — rozpatrywało zagadnienia 
roawoju 1 umacnianiu patriotycznego 


ruchu porozumienia narodowego, 


— przyjęło założenia długotalowego 
programu pracy ideologicznej PZPR. 


— emówiono projekt zasad polityki 
kadrowej PZPR, 


— zapoznało się ze stanem przygotowań 
do IX Plecnum KC. 


— Biuro Polityczne: 

— zapoznało się z informacją 
o społeczno-politycznych skutkach sytu- 
acji pieniężźno-rynkowej w I półroczu br. 


— zapoznało się 2 infoamacją o pra- 
cach nad kompleksową zmianą systemu 
wynagradzania, 


.— aaakceptowało intormację e reali- 
aacji uchwał VII Plenum KC w okresie 
międay VIII a [X Pienum orae rea'l<a- 
cji uchwały VIII Pienum KC, 


— postanowiło uwołać 1X Płenum KC 


"w dniach 16—16 VII br. 


NARADY I SPOTKANIA 


REED TENZI TOEYDPTE RORY DER POOR ESZ EO REY) 

29 y| — Conek BP, sekretarz KC 

Ż Mieronina Kubiak spotkał się 
x prezydium ZG ZASP x przewodniczą- 
eym Związku Andrzejem Suczepkowskina 
| przewodniczącym Rady Artystycznej 
Kazimierzem Deynkiem oraz wziął w- 
dział w podsumowaniu ogólnopolskiego 
plebiscytu na najlepszego mistrza — 
wychowawcę młodzieży. 


kalendarz 
zny 


27 lipca 


1947 roku, przed 6 laty Wincenty 
Pstrowski, górnik kopalni ,„Jad- 
wiga”, członek PPR wezwał wszy” 
stkich polskich górników do prze- 
uraczania planów wydobycia wę- 
gia. 


30 lipca : 


1067 roku, 136 łat temu urodził 
się Leon Jogiches (Jan Tyszka), 
działacz polskiego 1 międzynaro- 
"aQwego ruchu robotniczego, 
współorganizator Socjal-Demokra- 
cji Królestwa Polskiego i Litwy 
(SDKPiL), jeden z głównych jej 
jdeologów, czynny zwłaszcza w 
działalności wydawniczej. Uczest- 
aezył w rewowcji 1906-1667 blisk! 
współpracownik Lenina. Podczas 
i wojny światowej działa w lewi- 
cowym nurcie niemieckiej socjal- 
óemokracji. " Był współtwórcą 
. związku Spartakusa (1916), który 
odegrał ważną rolę w rewolucji 
1918 roku w Niemczech, a nasięp- 
- nie stał się trzonem Komunistyea- 
nej Partii Niemiec. W 1049 r. se- 
kretarz generałny KPN. W tymże 
roku aresztowany i aamordowany 
_przea hiemiecką reakcję. 


30VI — Odbyło się spotkanie Ne- 
misji KC do spraw wyjaśnie- 
mia przyczyn lryzysów w historii PRL 
s ahktywermm partyjnym FS© w Warsza- 
wie. W spotkaniu uczestniczył eałonek 
BP, sekretarz KC Hieronim Kubiak, 


— Odbyło się posiedzenie Komisji Re- 
fermy Gospodarczej 1 Polityki Ekono- 
netesnej KC, poświęcone problematyce 
handlu zagranicznego. Obrady prewa- 
dażł członek BP KC Stanisław Opalke. 


— W WSNS odbyła się uroczystość za- 
kończenia roku akademickiego. Wzięli 
w niej udział: członek RP, sekretarz KC 
Stefan Olszowski i sekretarz KC Mactan 
Orzechowski. 


2 VII — J sekretarz KE Wojciech 
Jaruzelsk: spotkał słę z pre- 
zesem NKK ZSL Mesaanem Malinowskim. 


| 5 VI — Odbyło się zebranie Klubu 
"> Poselskiego PZPR poświęcone 
sprawom związanym 2 posiedzenierna 


sejmu. Obradom przewodniczył czł 4 
BP, sekretarz KC Kasłmierz Rarcike- 


welai. 

7 VII — Czlonek BP, echkretarz KC 
=> Mieromisa Kubiak przyjął 
przedstawicieli ZG TPD a prezesem 


Łesakiem Gomułką. 

8 vt — Członek BP, sekretarz KC 
* Mierómim Kubiak spotkał się 

a Komitetem Wykonawczym Rady Na- 


czaelnej 8ZSP. 

GYVIl - Odbyła się narada eckretarzy 
> KW, poświęcona problemom 

pracy partyjnej na wsi. | 


— Odbyła się narada kierowników wy- 
óziałów tnfiormacji politycznej NW po-. 


święcona aktualnym problemom pracy 
intormaecyjnej 1 propegandowej. 


W INSTANCJACĄ ] ORGANIZACJACH 
OOOO O EC 
— W spotkaniach partyjnych 


28.VI 


Sekretariatu KC: 


| 
— Bieronim Kubiak — z aktywem a- 


kademickia w Białymstoku, 


— Stefau Olszowski — z I sekretarzą- 
mi KM, KG i kierownikam ROPP w 
Bkrzynkach w woj. wiocławekin. " 

— Jerzy Romanik — z przedstawiciela- 


mi ZSMP z resortu górnictwa i energe- 
tyki w Jastrzębiu w woj. katowickim, 


— Marian Orzechowski w wojewódz- 
kiej konferencji ideologicznej w Płochu. 


— Momitet Warszawski obradował nad 
zadaniami w pracy politycznej z miło- 
daieżą. Obradom praewodniczył zastępca 
członka BP, sekretarz KC, I sekretarz 
KW Marian Wożniak, a wzięli w nich 
udział: członek BP KC Albin Siwak i 
zastępca członka BP KC Jan Główczyk. 


30 | 4) — Ww spotkaniach  pertyjnych 
: wazięłi udział członkowie BP 
1 Secharetariatu KC: 


— Albin Siwak — a aktywem nauczy- 
cielwhim w Warzzawie, 


— Marian Weśniak — w piłenum KZ 
pray PAN, 


— Marian Orzechowski — z aktywem 
partyjnym Zakładów Kineskopowych 
„„Unitra-Połkolor” w  Piasecanie kożo 
warszawy. 


4 


4 VH — W spotkaniach partyjnych 
wsaięłi udział członkowie BP 1 
Sekretariatu KC: 


. — Jóeef Cayrek — z przedstawiciełami 
organizacji społecznych w OMP w wasr- 
szawie, 

— aa Rakąeki — . autywem nalodzie- 
itowym w Gdańsnu, 


7NIL 


wzięli udział członkowie BP i 


8.VII_ 


— Stefan Olszewszi — z aktywem mało- 
Gzteżowym w iużde: w woj. bydgo- 
skim. 


— KW w Elblągu obradował nad wódra- 
żaniem reformy gospodarczej. 


— uw w Legnicy — obradował nad |- 
deologicznym it ergantzacyjnym umae- 
nianiem partii. W obradach uczestniczył 
zastępca ezłonka BP, sekretarza KC Wło- 
dzimierz Mekrzysaczak. 

— KW PZPR 1) WK. ZSL w 


3.VH Jeleniej Górze  obradowały 
nad problemami rolnictwa | ócoówowin 
żywnościowej. 


5.VH — Członek BP, sekretarz KC 

Hieronim Kubiak spotkał się 
s aktywem miodzieżowym 1 uczestni- 
czył w naradzie aktywu oświatowego, 
kulturalnego i naukowego w Kielcach. 


— Sekretarz KC Marian Orzechowski 
spotkał się z ahtywem partyjnym dziel- 
nicy Śródmieście w rakowie. 


6 VII _— Całonek BP KC, I sekre- 

„. darz KW _Stanieław Opalko 
wziął udział w plenum WKR | WKKP” 
w Tarnowie. 


— Członek BP KC Afbia Bi- 
wak spotkał się w Katowicach 
8 przedstawicielem! komisji . socjalnych 


s  ezterech  aąsiednich województw. 


— KW w kKalewicach. ocęnił realizację 
uebwąły VII Płenum. KC oraz przebieg 
dyskusji nad projektem deklaracji „O 
eo walczymy, dokąd zmierzamy”. Obra-. 
dem przewodniesył -esionek BP KC; 1. 
sełeretąrz KW Zbigniew. Mecynor, a „wziął 
w nach, udział aks BP KC Jerzy 


Remanik. 


> KW Nie OWiAóGG ać: śadskia- 


„mi w pracy kdeologicznej. W obradach 


ucaestniczył sekretarz „e. tej 
wsiat. Po 3 « 

—RW w NM obradował nad 
wórażaniem reformy . gospodarczej. 


— KHW w Sieradzu obradowół 
nad zadaniami w pracy z mło- 
dzieżą. W obradach uczestniczył członek 
BP, sekretarz KC Kazimierz  Rartike- 
wsisi. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


28.VI — Delegacja PZPR na XII 
s Zjazd ZKJI z ecsłonkiem BP, 
sekretarzem KC kKazimierzenma Bareike- 
wakim przebywała w Kragujewcu, gdzie 
spotkała się z aktywem załogi Zakładów 
Samochodowych „Crvena Zastawa”, 


30 vi — Członek BP, sekretarz KC 
* Kazimiera Barelkowski spotkał 
się w Belgradzie z nowym sekretarzem 
Prezydium KC ZKJ Nikołą Stojanovi- 
etem t Aleksandrem Grliczkovem. 


2.VII — I eekretarz KC Wojciech 

Jaruzelski przyjął delegację 
Ludowego Ruchu  Wyzwołenia Angoli 
— Partii Pracy (MPLA — PT) z człon- 
kiem Biura Politycznego, ministirena 
Spraw Wewnętrznych Angolskiej Repu- 
biżki Ludowej Alekxandrerm Redciguczem 
Kite. 


— Zakończyła pobyt w Bułgarii dele- 
gocja Wydziału Organiaacyjnego KC 2 
zastępcą kilerewnika Janem Błusszko- 
wsktm. Delegację przyjął sekretarz KĆ 
BPK Georgij Atanasow. 


7.V8 — Członek BP MC, I mekre- 
tarz Kemiteliu  Obwodowexo 
KPZR w Leningradzie Georgi Romanow 
spotkał aę z I eekhrdarzeam KW w 
Gdańsku Stanieławom Rejgerem. 


sił 'antyimperialistycznych, 
monopolistycznych i demokratycz- 
'nych? W jaki aposób powinniśmy 
wykorzystać nowe możłiwości, aby. 
partii oraz - 
jej oddziaływanie na życie sapołe-. 


olejny, piąty numer „Preble- 
saów Pokoju i Secjalizmu” 
otwiera artykuł członka Biwra 
Politycznego KC KPZR, pierwszego 


"sekretarza KC KP Kazachstanu, D. 


Kunajewa, poświęcony 6 reczniecy 
utworzenia ZSRR. 


„Przed sześćdziesięciu aty, w 
1922 r. w pięć lat po Wielkiej So- 
cjalistycznej Rewolucji Październi- 
kowej, cztery suwerenne republiki 
— Rosyjska, Ukraińska, Białoruska 
1 Federacja  Zakaukaska, która 


„powstała w wyniku połączenia się 


republik Gruzji, Armenii i Azerbej- 
dżanu — zawarły porozumienie e 
dobrowolnym wstąpieniu . do Związ- 
ku Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich Była to decyzja podykto- 
wana potrzebami obiektywnego pro- 
cesu rozwoju społecznego, wynika- 
jącego z zadań budowy socjalistycz- 
nego społeczeństwa, skutecznej ob- 
rony rewolucyjnych zdobyczy ludzi 
pracy całego kraju przed impieriałi+ 
styczną agresją” — stwierdza autor. 

Co cechuje sytuację polityczną w 
Grecji po zwrocie w lewo? W ja- 
kich konkretnych formach, dostoso- 


+" 


« 

. 
NAME p | 
ś PARSE ja z 
_ * 
. « : 
., ł  . fo c SEL s R Ę . + . LĄ 

. 


mamy 
"kontynuować naszą watkę e demo- 


wanych do tej sytuacji, 


krację i socjalizm, © konsolidację 


zwiększyć wpływ. 
czeństwa, na politykę zagraniczną ń 
wewnętrzną państwa? Kwestie te 
omawia sekretarz generalny KC 
KP Grecji, Ch. Fierakis w artykule 
„Nasza koncepcja przemian deme- 
krałtyczaych"”. 


Wychodząc naprzeciw „ogólnemu 
zainteresowaniu światowej  ominii 


publicznej wydarzeniami na latyno-| 


amerykańskim kontynencie, redak- 
cja publikuje artykuł kubańskich 
autorów oraz materiały przeprowa- 
dzonej w redakcji „PPiS” dyskusji 
na temat polityki USA w Ameryce 
Środkowej z udziałem przedstawi- 


cieli kamunistycznych partii Salwa-. 


doru, Gwatemali, Hondurasu, Keo- 
staryki i Panamy. 


W artykule „Aktualne zadania 
pracy ideologicznej” sekretarz KC 
KP Czechosłowacji J. Fójtik pod- 
kreśla, że podniesienie poziomu 
oraz zwiększenie efektywności pra- 
cy ideologicznej j polityczno-wycha- 
wawczej należy do najpilniejszych 
zadań. które postawił przed czecho- 
słowackimi komunistami XVI Zjazd 
KPCz. Praca ta powinna odpowia- 
dać nowym wymaganiom stawia- 
nym przez budownictwo rozwinięte- 
go społeczeństwa socjalistycznego. 


Zastępca członka Centralnego Ko- 
mitetu Wykonawczego KP Kanady 
Jack Phillips w artykule „Kierunek: 
akcje masowe” pisze o aktualnych 
zadaniach partii, wytyczonych Ba 
XXV Zjeździe (luty 1982), który 
zbiegł się z FZEŚCOZIEZIRKA rocznicą 
jej utworzenia. 


„Pokój ay wojna? Kluczowy 
problem naszej epoki” — pod ta- 
kim tytułem redakcja publikuje 
dwa materiały poświęcone różnym 
aspektom stanowiska komunistów 
w kluczowym aagadnieniu współ- 
czesności. 
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górę. Autorzy jak gdyby sięgali 
do rezerw intelektualnych, opróż- 
niali do końca magazyny pojęć, za- 
sobniki metafor i porównań, byle 
tylko unicestwić oponentów i prze- 
konać wątpiących. W tym celu jedni 


wspinają się na palce, inni podska- 


Tae Au publicystyki idzie w 


Poparcie. 


kują, a jeszcze inni ustawiają wie- 
lopiętrowe podesty, byłe ich byłe 
widać i słychać. 

O tym, że najlepiej słychać pro- 
sty język, większość zdaje się me 
pamiętać, 

W artykuie, którego autor omawia 
przebieg dyskusji nad deklaracją 
„O co walczymy, dokąd zmierzamy”, 
ezytam: 

„Dyskusja (..) prześwietliła każdy 
z istotnych problemów ideowych, 
wyłoniła nowy kształt statutu partii, 
uformowała jej linię programową (...) 
"Odczuwamy — mniej lub bardziej 
uświadomioną — potrzebę lustra, w 
którym moglibyśmy się przejrzeć 
„jako partia, dostrzec nasz własny, 
ebiektywny obraz oraz podobną po- 
rzebę kamienia probierczego, na 
ttórym moglibyśmy sprawdzić ja- 
dość naszych szeregów, naszych W- 
dywidualnych postaw  partyjtyekh. 
Jest to potrzeba wyraźnych, czytel- 
aych konturów partyjności zasad 
$edności ideowej 1 organizacyjnej, 
eelów partii i dróg, którymi zamie- 
'wea do wicR dążyć. Jest to — imnymć 
og = 
oebie wszelkich niedomówień, roz- 
okwiań, podejrzliwości, roadarć we- 
wmętrznych, które partię od ludzi 
pracy oddalały, jej zdolność walki 
z wrogiem politycznym osłabiały a 
40 wewnątrz jej szeregów niekiedy 
wnosiły nastrój daleki od tej par- 
dyjnej wspólnoty, której poczucie 
jest szczególnie, potrzebwe w czas 
grudny”. 


Uzbrojeni w lancet | pensetę do- 
konajmy sekcji tych zdań, zawiera- 
jących sporo ciekawych myśli, ale 
znacznie mniej logiki. Już początko- 
we stwierdzenie, że „dyskusja prze- 
śwtietliła każdy s istotnych probie- 


. + + ar au a A PE WOK um wóć FEET" 


pragniente zrzucania s 


mów” i że „wyłeniła nowy kasstał$ 
statutu partii” budzi wątpliwości. 
Bądźmy liberalni i pozwólmy dy- 
skusji. Niech  prześwietla. Jakię 
jednak ta dyskusja może ooś wyłe- 
nió? Nowy kształt statutu partii mo- 
że się wyłenić u dyskusji, nie od- 
wrotnie. 


Dalej: edezuwać potrzebę lustra 
to przecież nie to samo, 060 edczu- 
wać potrzebę jedzenia. Duży skrót 
myślowy daje efekt raczej humory- 
styczny. „Dostrzec nasz własny obie- 
ktywny obras oraz podobną potrze- 


i rozdarcie 


bę swoistogo kamieuia prebierczege” 


— niefortunny zlepek dwóch adań, 
z których drugie nawiązuje od wcze- 
śniejszego, choć sprawia wrażenie, że 
jest: dalszym ciągiem poprzedniega 
Sprawdza się eoś (złoto) kamienżera 
probierczym w ten sposób, że rysę, 
którą pozostawia badany przedmiot 
ne kamienia probierczym poddaje 
się działaniu kwasu. Jest %o więe 
przenośnia mało precyzyjna. Dałej 
„pragnienie zrzucenia z siebie wszel- 
kich niedomówień, rozchwiań, pe- 
dejrziiwości, resdarć wewnętrznych” 
— to już raczej, kiepski dowcip. Bo 
proszę sobie wyobrazić członka in- 
stancji partyjnej, przemawiającego 
do aktywisty: „Zrawć s siebie res- 
cehwianmie, srzuć rezdarcie wewnę- 
trsne!”... To rozdarcie wewnętrzne, 
które jest na zewnątrz -- sudol 


Do tego obrazka można tylkó de- 
łożyć apoatrofę, klórą inny autor 
kończy swój artykuł na podobny 


. temat: 


„Tymczasem bardzo często wśród 
azłonków part zdarzały się objawy 
rozdwojenia jaźni. Niektórzy z mich 
60 innego mówi a co innego robi. 
Najświętszym obowiązkiem  wszy- 
stkich członków PZPR jest wyciqg- 
nięcie kraju z kryżysu”. 


Obawiam się, że rozdwojenie jaźni 
występuje częściej u tych, którzy 
sobie wyobrażają, że mają talent 
literacki, choć powinni raczej kury 
macać albo rąbać drzewo. Cóż, kiedy 
pisarski imperytyw  kategoryczny 
czyli tzw. parcie, to siła przemożna 


„l gdy ogarnie, to nie sposób się op- 


rzeć. Więc się pisze -- nawet bez 
rozdarć wewnętrznych — a wycho- 
dzą z tego brednie. 


IBIS 
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Rys. Edward Świątkowski 


- Mentorzenie 


otykam ostatnio, przy różnych 
O okazjach. pewien typ - działacza, 

a może raczej mówcy, który 
wszystko najlepiej wie ti wszystkich 
dookoła po mentorsku poucza. Lubś 
«gdwolywać się do ewoich nieznanych 
tekstów sprzed lat, aby wykazać, że 
jwż wówczas wiedział to wszyst- 
k a, do czego my dopiero dzistaj do- 
ehodzimy w  wporczywym trudzie 
A unożu. On już wtedy miał rację. 


_  Charakterystyczne, że mie pamięta 
tanych swoich tekstów mówiących 
o0ć zupełnie przeciwnego. Pamiętają 
je za to niektórzy znajomi, przecz co 
„sę bardzo -mewygodni, a nawet groś- 
wó. Na razie milczą, ale w każdej 
chwik mogą z czymś wyskoczyć Z 
jakimś kwiecistym cytacikiem z ok- 
resu dekady minionej szczęśliwości 
i propagandy sukcesu. Najchętniej 
powyrywałby im języki. | robi to. 


Wszystkim nie wyrwie, ale przynaj- . 


mniej tym. klórzy zanadto się zaga- 
lopowali «© proces posierpniowej 
„odnowy”. Wówczas potracili głowy, 
teraz mowę. A on im w tym stok- 
rótnie pomaga. 


Chodzi więc po zebraniach i kon- 
ferencjach (pisuje także do gazet), 
głosi niepodważalne prawdy. gromi 
ludzi za chwiejność t brak ideowoś- 


= a a: u<;yma w spin sda a = atx t 


wkę i szwy. Dogrzebał 


„łłazeta Bobotnicne”" - 


ed. Gdyby choć ograniczył swą akcję 
tylko do tych, którzy, ulegając indo- 
ktrynacji przeciwników socjalizmu, 
stali się groźni dla partii (choć i nie- 
których z nich partia mogłaby odzy- 
skać). Nie! On rozdaje ciosy na lewo 
t prawo. Z wściekłością wali w każ- 
dego, kto nie myśli tak samo, jak m. 


Niedawno słyszałem jego przemó- 
wienie naszpikowane jadowitą złoś- 


cią. Miał pretensję do pewnego to- 


warzysza za jego błędne poglądy wy- 
powiedziane jesienią ubiegłego roku. 
Nicował te poglądy ukazując podsze- 
się nawet 
metki z nazwiskiem zachodniego 
krawca. Czy z takimi poglądami mo- 
żna pozostawać w partii? — pytal 
w uniesłteniu. 


Przeoczył tylko drobny fakt. Ów 
błądzący towarzysz sam już dokonał 
krytycznej analizy ti rewizji właa- 
nych poglądów. Złożył publiczną sa- 
mokrytykę. Autorefleksja, dyskusje 
z innymi, wymowa faktów płyną- 
cych z życia doprowadziły do natw- 
ralnego procesu przewartościowa- 
mia. Nie zasklepił się w błędach. 
lecz je przezwyciężył. Sam sę 
zmienił i zmieniły się jego poylądy. 
Po prostu dziś myśli inaczej. 


Ąle nieprzejednany mentor — m 
drala I moralny „czyścioch” — me 
ustaje w gromieniu t  piętnowaniu. 
Ma za złe tamie poglądy. Ma za złe. 
że je zmienił. To nie powinien ich 
zmieniać? 

Jak więc ma się odbywać proces 
odradzania partii, skoro nie pozwolt- 
my ludziom myśleć:i wyciągać tWnio- 
sków? 

JANUSZ FASTYN 
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DOKUMENTY IX PLENUM KC © PARTIA A RADY NARODOWE € 


JAK ŻYJE WIEŚ 4€ KIEDY SZKOLENIE WYJDZIE NA PROSTĄ € CZAS NA MĄDRE 
DOJRZEWANIE © EGZAMIN Z POLSKIEGO © SPRAWA GRYFICKA 


Jeśli przypominanie przez nas od wielu lat 
w okresie największej kanikuły, że partia nie ma 
urlopu miało charakter przypominania oczywi- 
stej prawdy, to w tegoroczne upalne lato ta oczy- 
wistość ma również charakter programu. Jest to 
program działań nie dyktowanych głównie ka- 
lendarzem i prawami przyrody, lecz świadomie 
przez partię kształtowany plan przedsięwzięć 
zgodny z wymogami polityki i gospodarki. 


Kalendarz, naturalnie, ma też swoje znacze- 
nie. Zawsze w środku lata obchodziliśmy rocznie 
cę Manifestu Lipcowego i obchodziliśmy ją w po- 
czuciu dumy z osiągnięć, z rozwoju wolnej oj- 
czyzny. W tym roku rocznicowe obchody były 
nad wyraz slitromne. Niełatwo nam było o świą- 
teczną radość, którą tłumiła troska. Znękany 
trudnościami i rozterkami naród chce i ma pra- 
wo wiedzieć jaka będzie przyszłość, jak zamie- 
rzamy wyprowadzić kraj z kryzysu i zwątpienia. 

Tak jak niełatwe to pytania, tak i nieproste 
są na nie odpowiedzi. Ale partia nie uchyla się 
od nich. Świadoma swej odpowiedzialńości za 
przeszłość i przyszłość, przedstawia program 
kształtowania teraźniejszości, program do przy- 
jęcia dla każdego kto kieruje się dobrą wolą 
i zdrowym rozsądkiem. ś 

W niespełna dwa tygodnie po obradach IX 
Plenum KC przyjęty został przez Biuro Politycz- 
ne KC szczegółowy harmonogram realizacji pod- 
jętych wówczas kierunkowych decyzji. Nie może 
być instancji i organizacji partyjnej, która by nie 
znalazła w nim zadań dla siebie. Zadań konkret- 
nych, wymiernych w swym zakresie, sprecyzowa- 
nych w czasie i w odpowiedzialności. 


Wczytując się w materiały IX Plenum KC — 
w referat, w głosy w dyskusji, w uchwałę — 
trzeba uznąć. że nie składano młodemu pokole- 
niu obietnic bez pokrycia. Przeciwnie — podję- 
to z młodymi szczerą, choć czasem drażliwą roz- 
mowę o całej trudnej, skomplikowanej proble- 
matyce związanej z wychowaniem oraz społecz- 
nym i materialnym usytuowaniem polskiej mło- 
dzieży. — Bez obrażania się za nieufność i kry- 
tycyzm ze strony młodych, bez strofowania i na- 
rzekań, a z drugiej strony — bez schlebiania 
i kokietowania, bo tylko taka postawa może 
być płodna i skuteczna tak w pedagogice jak po- 
lityce. 

Ten sposób podejścia do spraw młodzieży, tak 
charakterystyczny w samych obradach Plenum 
jak 1 w wielomiesięcznych pracach przygoto- 
-wawczych, powinien stać się normalnym dla sto- 

 sunków partii — organizacji politycznej doro- 
slego pokolenia — z jej młodą zmianą. 


W referacie wygłoszonym przez tow. Wojcie- 
cha Jaruzelskiego znalazły się takie znamienne 
uwagi: 

„Jeśli chcemy wymagać od młodych, mu- 
simy dbać o ład moralny w świecie do- 


„Nic gorszego niż perspektywy łatwych zwycięstw...” „ Rozmowa z Zofią Makowską (pierwsza z 


prawej) str. 16 


rosłych. Młodzi chłoną jak gąbka i to co 
dobre, i to co złe. Dwulicowy ojciec czy 
nauczyciel, nieudolny dyrektor, pyszał- 
kowaty działacz — nie wychowają niko- 
go, choćby się dziesięć razy dziennie po- 
woływali na socjalizm. Wychowywać 
mogą tylko dostatecznie liczne i prze- 
„ konujące fakty.” 


Ten adres skierowany jest do nas — doro- 
słych, tworzących owe przekonujące fakty, a tym 
samym kształtujących swą postawą | działaniem 
front porozumienia z wstępującym pokoleniem. 


Dobitnie uogólnia to uchwała IX Plenum KC 
stwierdzając: 

„Obowi.jzkiem partii i instytucji pań- 

-. stwowych jest tworzenie warunków de 


Fot. CAF 


rozwoju aktywności, nowatorstwa i ini- 
cjatywy młodzieży w rozwiązywaniu 
spraw ogólnospołecznych, a tym samym 
i swoich własnych” | 


Porozumienie międzypokoleniowe jest częścią 
porozumienia narodowego, o które partia ed bli- 
sko dwóch lat tak cierpliwie — mimo licznych 
niepowodzeń — zabięga. A zabiega d!atego, że 
naszemu krajowi potrzebne jest rzeczywiste po- 
rozumienie, wykluczające tylke tych, którzy 
w konfrontacji, w podważaniu socjalistycznej 
państwowości widzą nadal swój główny cel. 


Wbrew wszelkim społecznym podziałom i głę- 
bokim urazom, które dostrzegamy, i których nie 


Dalszy ciąg na str. 2 
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udować front ludzi 
lnych, zatroskanych 
ielu miesięcy partia 
s warunki sprzyjają- 
a na mocnych i sta- 
axtujemy porozumie- 
bie, lecz jako środek 
o zamierzenia: edre- 
aworządnego i spra- 


w przeddzień Święta 
misji Współdziałania 
udziałem przedstawi- 
świeckich wystąpiła 
orzeńia Patriotyczne= 
owego, tow. Wojciech 


arodowego może stać 

storyczną szansą, do- 

rozwoju nowych, co- 

socjalistycznej demo- 

dziś o nich przesą- 

możę powstać szęr- 

ek dotąd reprezenta- - 
is, warstw i środo- 

h.* 


wszystkich, 
donikąd.  Do- 
partia nie zamknięta 
raw, lecz otwarta ma 
my ealege swpołeczeń- 


/ KW 


*«retarza KC Kazimierza 
w Komitecie Centralnym 
sekretarzy KW zajmują- 
cyjnymi. Naradę prowa- 
*kretarz KC Włwdzimiers 


aktualne zadania pracy 


[ Plenum KC i ostatnie- 
"awiano się nad dosto- 
taleń uchwały [X Pie- 
nych w sejmowym wy” 
itrów do realiów społecz 
i w zakładach pracy, 4 
owaniem procesami poli- 
przełomie lata i jesieni. 

zacji partyjnych związane 
iw Ivy kwartale br. kam. 
tawił zastępca kierownika 
KC Jan Młuszkowski. © 
4 dyskusji nad przyszło- 
z o działaniach niezbęd- 
y TX Plenum KC maóówił 
zno-Zawodowego KC Sta. 


towarzysze: Ryszard Bią- 
alski ze Szczelina, zbig- 
cy, Andrzej Krutki z Ko- 
Fibląga, Marian Skubisz s 
rz 1 Wrocławia, Ryszaró 
on Krysiński » Torunia. 
'., Kazimierz Barcikowski, 
alamia partii, które ulat- 


ę społeczeństwa, powierza 


w. a. 


"W. 


twem członka Biura Politycznego AL- 

BINA SIWAKA Komisja KC PZPR 
ds. Wniosków, Skarg i Sygnałów od Lud- 
ności. Żaopiniowała ©ena projekt uchwały 
IX Pienum w sprawie listów i skarg kie- 
rowanych do instancji i organizacji par- 
tyjnych eraz wysłuchała informacji © pra- 
cy partyjnej w organach administracji pań- 
stwowe j. 

Wnioski z tej informacji i z dyskusji za- 
sługują na głębszą uwagę. Oto garść fak- 
tów; do urzędu miejskiego w Raciborzu 
(woj. katowickie) w pierwszych 4 miesią- 
cach br. wpłynęło zaledwie 18 skarg, nato- 
miast do mięjscowego komisarzą wojskowe- 
go aż 1.108. Podobne tendencję odnotowano 
w innych jednostkach. W Świętochłowicach 
np. do urzędu miejskiego wpłynęły 42 skar- 
ki, a do komisarza — ponad 500. 

Świadczy to wymownie o braku zaufania 
ludności do urzędów, do rzetelności pracy 
urzędników. Na odzyskanie tego zaufania 
powinny stale zwracać uwagę działające w- 
administracji podstawowe organizację par- 
tyjne. Zgodnię z harmonogramem prac usta- 
lonym przez Biuro Polityczne odbyły” się 
w kwietniu, maju' i czerwcu narady par- 
tyjno-służbowe we wszystkich ogniwach 
terenowej administracji państwowej. Po- 
nadto egzekutywy KW, KM, KMG i KG 
dokonały analizy pracy administracji w 
stosunkach urząd — obywatel. Były to 
poczynania mające na celu udoskonalenie 


1 lipca br. obradowała pod przewodnic- 


pracy urzędów, podniesienie odpowiedzial- 


ności za klimat polityczny wśród kadry ad- 
ministracyjnej — miejscowych POP. | 


Narady te były ważnym czynnikiem mo- 
bilizacji, zarazem jednak ujawniły jeszcze 
mocniej szereg słabości w pracy partyjnej 
na tym ważnym odcinku. Zabierający na 
nich głos sekretarze POP w urzędach te- 
renowych pierwszego stopnia wykazywali 
słabą orientację w powinnościach i upraw- 
nieniach swych organizacji. Do wyjątków 
należy korzystanie przez urzędnicze POP 
ze statutowego obowiązku oceny pracy 
poszczególnych towarzyszy, a zwłaszcza peł- 
niących kierownicze funkcje — naczelników, 


Dwa problemy były przedmiotem ebrad 
Komisji Nauki i Oświaty KC PZPR, która 
zebrała się 14 lipca br.;: dyskusja nad pro- 
jektem ustawy e stopniach i tytułach nau- 


kowych oraz informacją 6 sytuacji w nau- 
kach społecznych. 


Dyskusja na posiedzeniu Komisji, które- 
mu przewodniczył członek Biura Polityczne- 
go KC PZPR tow. Tadeusz Perębski, była 
praktyczna a zarazem konstruktywna. Ktoś 
mógłby wprawdzie zapytać: czy rzeczywiś- 
cie Komisja Nauki KC musi i powinna zaj- 
mować się recenzowaniem projektów ustaw 

„. dotyczących spraw szczegółowych w nauce? 

Po wysłuchaniu dyskusji można stwier- 
dzić: powinna, bo przyniesie to ogólny poży- 
tek. Być może, w przyszłości władze admini- 
strtacyjne przedstawiać będą projekty ustaw 
dokumenty rzetelniej opracowane. Tym ra- 
zem tak nie było. Ministerstwo Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki zapropo- 
nowało wersję nowej ustawy, której po- 
dobieństwo do starej było tak łudzące, iż 
jedno ż pierwszych pytań, jakie padło pod 
adresem resortu reprezentowanego przez mi- 
ministra Benona Miśkiewicza, brzmiało: ja- 
ka jest różnica między starą ustawą i no- 
wym projektem — bo trudno ją zauważyć? 

Nie czas i miejsce na szczegółowe rela- 
cjonowanie przebiegu dyskusji. Podkreślić 
jednak należy, iż wypowiedzi wszystkiech jej 
uczestników cechował wysoki stopień kom- 
petencji, wspartych dość często opiniami 
środowiska naukowego. Wiele wystąpień za- 
czynało się od stwierdzenia: dyskutując w 
naszej uczelni nad projektem ustawy... Tak 
więc członkowie KC, przyjmując mode! pra- 


OD STRO NY j 
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prezydentów, czy (na wyższym szczębłu) we-- 
jewodów. Jest to rezultat hierarchii słuzbo- 
wej, która w tym środowisku znacznie bar- 
dziej paraliżuje krytykę miż w fabrycznych 
POP. Dłatego konieczna jest stała pomoc 
dla organizacji partyjnych w urzędach xe 
strony instancji W dyskusji oceniono, że 
pomoc ta nie zawsze jest należyta. że i w 
niektórych KW nie się w pełni ran-- 
gi stosunków: urząd — obywatel W tym 
kontekście krytycznie oceniono fakt, że w 
Toruniu zabrakło przedstawicieła kierow- 


"nictwa KW PZPR i Urzędu Woejwódzkiezo 


w naradzie partyjno-służbowej administra- 
cji terenowej. , | 


Podczas obrad Komisji zwrócone uwazę 
'na niebezpieczeństwo pomniejszania manka- 
mentów w pracy urzędów. Z Ministerstwa 
Administracji, Gospodarki Terenowej i O-- 
chrony Środowiska podano bowiem taką in-. 


formację: na 11 mln decyzji udministracyj- 


nych wydanych w ciągu roku na terenie ca- . 


łego kraju napłynęło zaledwie !0 tys od- 


wołań. Proporcja ta świadczyć by mogła, 
że nasze organy administracji działają nie- | 
mal bezbłędnie. Zestawienie te jest jednak 
— jak wskazano w dyskusji — mylące. Bo 


w terminologii oficjalnej do decyzji admini- 
stracyjnych zalicza się.. każdy akt ślubu, 
rejestrację urodzin, zgonu | wiele innych. 


Aby więc mieć prawdziwy odbrat sprawności | 
administracji, a zarazem opinii ludności © 


jej poczynaniach, należy analizować te de- 
cyzje, które mają charakter 


ey polegający m.in. na konsultowaniu okre- 
ślonych problemów w swoim środowiskach 


poszerzają w ten sposób krąg ludzi uczest- 


niczących w pracach nad tym problemem. 
Wydaje się, iż społeczny nadzór członków 


Komitetu Centralnego nad pracami resortu : 


w porę zyskał tu realny kształt — projekt 
ustawy został Ministerstwu zwrócony do 
dalszej pracy, opatrzony — rzecz jasna — 


rejestrem uwag mniej i tardziej szczegóło- 


wych. 


Druga część obrad, dótyczących sytuacji 
w naukach społecznych, nosiłą charakter in- 


"formacyjny. Przebieg prac nad analizą pro- 


błemu i pierwsze wnioski przedstawił kie- 


rownik Wydziału Nauki ( Oświaty KC tow. 
Postanowiono Na- - 


Eugeniusz Duraczyński. 
dać szerszy zasięg pracom analizującym Ssy- 


tuację w środowisku nauk społecznych, 


traktując temat jako .otważty, do którego 
trzeba bedzie nie jeden raz wrócić. 


Interesującą częścią spotkania była podję- 
ta przez członków Komisji próba dokonania - 


oceny jej dotychczasowej pracy. 1 tak 
stwierdzono m.in., iż dotychczas Komisja 
była głównie inspirowana działalnością * 


zewnątrz. Zajmowała się przede wszystkim 


problemami, które niosło bieżące życie. Nie 


zarzucając — rzecz jasna — tego nurtu, na-- 
leży jednak spróbować podejmować prob- : 
inspiracją dia 


sja postanowiła rozszerzyć gr z 
mych na jej obrady gości o posłó  Sejn 
zajmujących się tą- problematyką, jak 


, PZPC A komisji nauki i oświaty |. | 
n „oreA hg 
kich 


kcjonujących w komitetach woje! 
PZPR. 2. AREN 
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go i Mariana Woźniaka. 


Przyszłość socjalistycznej Palski zależy od 
zjednoczenia wysiłków wszystkich pokoleń, od 
ich współdziałania w realizacji postępowych 
przemian  społeczno-gospodarczych g politycz- 
nych, których kierunki sprecyzowane zostały w 
programie IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 


Obowiązkiem partii i instytucji państwowych 


jest tworzenie warunków do rozwoju aktywno- 


ści, nowatorstwa i inicjatywy młodzieży w roz- 
wiązywaniu spraw ogólnospołecznych, a tym sa-. 
mym j swoich własnych. i 


Komitet Centralny wysoko ocenia dyskusję 
nad problemami młodzieży, toczoną przed IX 
Plenum w partii, organizacjach młodzieżowych, 
w całym społeczeństwie. Wyniki tej dyskusji 
wywarły istotny wpływ na przebieg i postano- 
wienia IX Pienum. 


Komitet Centralny aprobuje oceny i wnioski 
zawarte w referacie Biura Politycznego, wygło- 


-szonym przez I sekretarza KC PZPR tow. Woj- 


ciecha Jaruzelskiego oraz zobowiązuje Biure 


"Polityczne do opracowania do 31 lipca 1982 roku 


harmonogramu realizacji zadań zawartych w re- 
feracie i niniejszej uchwale. | 


Komitet Centralny przyjmuje do wiadomości 
rządowy „Progrim poprawy warunków startu 
życiowego i zawodowego młodzieży” | zobowią- 
zuje wszystkich członków partii do jego kon- 
sekwentnej realizacji. | . 


Komitet Centralny zwraca się do całego mło- | 


dego pokolenia, do socjalistycznych związków 
młodzieży polskiej, aby młodzi Polacy wzięli na 
siebie współodpowiedzialność za najistotniejsze 
obszary życia społeczno-gospodarczego kraju. 


Komitet Centrałny stwierdza, że obowią-. 
zkiem wszystkich ogniw partii jest działa- 
nie na rzecz odrodzenia i wzbogacenia ży- 

cia ideowego młodzieży, wyposażenie młodych 
w gruntowną wiedzę społeczno-polityczną, przy- 
gotowanie ich do samodzielnej oceny zjawisk 
i procesów społecznych, przywrócenie wiary w 
idee socjalistyczne. Uznajemy za niezbędne pod- 
niesienie poziamu przedmiotów społeczno-poli- 
tycznych w szkołach i uczelniach. Niezwykle 
ważne jest rozwijanie wśród młodzieży ruchu 
intelektualnego na rzecz poznawania dzieł kla» 


Publikujemy życiorysy nowych członków kierownictwa partyjnego. 


IX Plenum KC PZPR, obradujące w dniach 15-16 lipca br., przyjęło następujące uchwały: 1) Uchwałę 
o zadaniach w pracy z młodzieżą, 2) Uchwałę w sprawie listów i skarg zgłaszanych do instancji I or-- 
ganizacji partyjnych, 3) Uchwałę zatwierdzającą „instrukcję w -sprawie ewidencji wniosków, trybu 
postępowania oraz nadzoru Ii kontroli nad ich realizacją”. Dokumenty te publikujemy w numerze. 
IX Plenum powołało na członków Biura Politycznego: Stanisława Kałkusa i Mariana Woźniaka. Na 

zastępcę członka Biura Politycznego Stanisława Bejgera oraz na sekretarzy KC: Jana Główczyka 
i Manfreda Gorywodę. Równocześnie Komitet Centralny przyjął rezygnację Jana Łabęckiego z funkcji 
członka Biura Politycznego oraz ze stanowisk sekretarzy KC: Hieronima Kubiaka, Stefana Olszowskie- 


| N 

syków macksizmu-leninizmu. Służyć to będzie 
rozumnemu przekształcaniu rzeczywistości zgod- 
nie z ideałami socjalizmu. | 


tycznego wychowania młodzieży. W posta- 


2. Komitet Centralny podkreśla wągę patrio- 
wach młodych Polaków kształtować trzeba 


właściwe rozumienie nadrzędnych narodowych — 


interesów, dążeń i celów. Konieczne jest -zaszcze- 
pianie internacjonalistycznej solidarności z si- 
łami postępu i wolności, pokoju i socjalizmu we 
współczesnym świecie. 


Komitet Centralny uważa, że ważną powin- 
nością ruchu młodzieżowego jest rozwijanie 
wszechstronnej współpracy z młodzieżą Kraju 
Rad i innych państw wspólnoty socjalistycznej. 


„Współpraca ta umacnia więzi przyjaźni, angażuje 
"młodzież do walki o pokój I bezpieczeństwo na- 


rodów. 


kiem szkół jest kształtowanie socjalistycz- 

s nych przekonań, przygotowywanie młodego 
pokolenia do pracy i życia w społeczeństwie soc- 
jalistycznym. Szczególne znaczenie ma obywateł- 
ska edukacja młodego pokolenia, jego wycho- 
wanie patriotyczno-obronne, kształtowanie ta- 
kich cech, jak poczucie odpowiedzialności za lo- 
sy państwa, gotowość do służby społecznej. 


ą Komitet Centralny stwierdza, że obowiąz- 


„Młodzież wychowywana być powinna w duchu 
"nieprzejednania I walki z wszelkimi przejawami 


zła, z nieuczciwością i bezdusznością, z patologią 
społeczną, z deformacjami w stosunkach mię- 
dzyludzkich. 


„Szkoły polskie mają charakter świecki. Ta 
konstytucyjna zasada powinna być powszechnie 
respektowana. Stwarza ona bowiem warunki dia 
urzeczywistnienia tolerancji światopoglądowej. 
Kadra _ nauczycielska powinna gwarantować 
spełnienie tych wymagań. 


niem jest wypełnienie luk i eliminowanie 

uproszczeń w upowszechnianiu naszej hi- 
storij najnowszej a także obalanie fałszywych 
mitów tworzonych przez przeciwników socjaliz- 
mu. 


Ą Komitet Centralny uważa, że pilnym zada- 
a 


Komitet Centralny zobowiązuje organizacje 
partyjne w placówkach naukowych, aby inspi- 
rowały marksistowskie publikacje z najnowszej 


ł 
4 


historii Polski. Konieczne jest opracowanie no< 
wych form upowszechniania wiedzy historycz- 
nej, m. in. radiowo-telewizyjnej wszechnicy dla 
młodzieży. | 
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Komitet Centralny podkreśla wielką rolę 


rodziny w kształtowaniu postaw społecz- 


a nych, obywatelskich i moralnych młodzieży. 
Rodzice ponoszą zasadniczą odpowiedzialność za 
wychowanie swoich dzieci. Szczególną odpowie- 
dzialność wzięli na siebie rodzice, członkowie 
PZPR, którzy powinni stanowić wzorzec w wy- 
chowywaniu swoich dzieci. 

„Komitet Centralny zobowiązuje członków 
h partij do umacniania wychowawczej funkcji 
a zakładu pracy. Świadomość klasową, ideały 


i dążenia młodych robotników w pierwszym rzę= 


dzie kształtuje środowisko pracy. O postawie 
młodych pracowników, o ich stosunku do pracy 
rozstrzygać powinien przede wszystkim przykład 


towarzyszy pracy — członków partii oraz kadry 


kierowniczej. 


Rosnąca rola środków masowej informacji 

| 1 propagandy zwiększa ich odpowiedzialność 
« za upowszechnianie socjalistycznych idea- 
łów i wartości. Obowiązkiem prasy, radia i te- 
lewizji jest tworzenie socjalistycznych wzorców 
moralnych ij kształtowanie postaw odpowiadają- 
cych wymogom przyszłości. Komitet Centralny 


uznaje, że organizacje młodzieżowe powinny 


współdecydować o profilu, charakterze i pozio- 
mie prasy młodzieżowej, a także o polityce ka> 


_ drowej w redakcjach. Organizacje młodzieżowe 


powinny mieć wpływ na programy radiowe i 
telewizyjne adresowane do młodzieżowego od- 
biorcy. | | 


Komitet Centralny tważa, że warunkiem 

0 osiągnięcia trwałych rezultatów w proce- 

a sie wychowania społecznego jest budowa 

jednolitego frontu wychowawczego. Zobowiązu- 

je się członków partii, działających we wszy- 

stleich ogniwach systemu wychowawczego, do 
aktywnego działania w tym kierunku. 


Ciąg dalszy na str. 4 
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Uchwała 

o zadaniach 
w pracy 
z młodziezą 


Ciąg dalszy ze str. 3 
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Komitet Centralny liczy na odwagę, upór 
t i konsekwencję, na energię młodych we 
wdrażaniu reformy gospodarczej. Przelto- 
nanj jesteśmy, że młodzież stworzy szeroki ruch 
społeczny, na rzecz wyjścia z kryzysu, podejmie 
walkę z niefachowością, z hamującą postęp ru- 
tyną, biurokracją, nieróbstwem i lekceważeniem 
obowiązków, marnotrawstwem i nieefektywnym 
gospodarowaniem majątkiem narodowym. Udział 
młodych w porządkowaniu narodowego gospo- 
Garstwa zadecyduje o sytuacji młodzieży. 
Wszystkie ogniwa partii zobowiązuje się do 
popierania gospodarczych inicjatyw młodzieży, 
takich jak młodzieżowe spółdzielnie mieszkanio- 
we, wytwórnie materiałów budowlanych, sieci 
tanich usług, a także uzyskiwanie przez socjali- 
styczne związki młodzieży uprawnień do prowa- 
dzenia działalności gospodarczej. 


Opracowany przy współudziaie erganizacji 

młodzieżowych rządowy program rozwoju 

budownictwa mieszkaniowego, a także po- 
stanowienia „Programu poprawy warunków 
startu życiowego i zawodowego młodzieży” doty- 
czące poprawy sytuacji mieszkaniowej, tworzą 
warunki dla urzeczywistnienia Inicjatyw mło- 
dzieży zbliżających perspektywę uzyskania 'wła- 
snego mieszkania. W szczególności służyć tenu 
powinno pełniejsze wykorzystanie form budow- 
nietwa zakładowego, zapewnienie warunków do 
rozwijania małych młodzieżowych spółdzielni 
budowiano-mieszkaniowych, adaptowania naa ce- 
le mieszkaniowe nadających się do tego pomiesz- 
czeń. Wszystkie ogniwa partij powinny stać na 
straży sprawiedliwego, kontrolowanego spolecz- 
nie rozdziału mieszzań, działek i materiałów bu- 
dowlanych. | 


Komitet Centralny stwierdza, że powinno- 
ścią młodego pokolenia jest aktywny udział 
* 


w upowszechnianiu postępu i unowocześnia- - 


niu wsi I rolnictwa, nięzbgdny dia osiągnięcia 
samowystarczalności w. wyżywieniu narodu. 
Służyć temu powinno konsekwentne działanie na 
rzecz zwiększenia dopływu środków produkcji 
dla rolnictwa, racjonalne wykorzystanie ziemi, 
kooperacja między wzema równoprawnymi sek- 
torami rolnictwa, podnoszenie xwalitikacji rot- 
niczych, twoczenie warunków kulturadnych | ecy- 
wilizacyjnych sprzyjających porostawaniu mło- 
dzieży na wsi. j 


"Jest to możliwe zedynie przy wsparciu działań 
państwa przez społeczne inicjatywy młodzisźy. 
Instancje | orgamizacje partyjne zobowią- 

Ą zuje się do tworzenia warunków sprzyża- 
© jących zwiększeniu udziału młodych w o- 
ganach władzy państwowej, we wszystkiech for- 
mach samorządu oraz w patriotycznym ruchu 


odrodzenia narodowego. Wykorzystanię tych 
możliwości zależy od pracy ! postawy enJnej 
młodzieży. 


Komitet Centralny stwierdza, że awans 
no społeczno-zawodowy  mlodzieży powinien 
a opierać się na jasnych zasadach polityki 
kadrowej i płacowej. Zobowiązuje się wszystkie 
ogniwa partii do tworzenia warunków awansu 
Ala młodych pracowników i powierzania im kie- 


sowniczych funkcji, a przede wszystkim awansu. 
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poziomego opartego na doskonaleniu kwalifi- 
kacji, fachowości i mistrzostwa w zawodzie. Ko- 


„mitet Centralny oczekuje od rządu dokonania 


analizy wykorzystania kwalifikacji młodzieży 
eraz racjonalności jej zatrudnienia i przedłożenia 
aedpowiednich wniosków Biuru  Politycznemu 


KC PZPR. 
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Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Ro- 


Mityczne do oceny. realizacji uchwały [X 


Zjazdu w dziedzinie oświaty 1 wychowa- 
BA. 

Rząd winien podjąć działania mające ma cełu 
poprawę bazy materiałówo-iechniczgej sko 
nictwa. 

Komitet Centralny uważa, że niezbędne jesł 
rozwijanie ruchu społecznego na rzecz zaspoko- 
jenia potrzeb oświaty, pobudzania inicjatyw lo- 
kalnych i angażowania całego społeczeństwa w 
rozwiązywaniu żywotnych spraw szkoły. 

Komitet Centralny zaleca władzam oświato- 
wym | szkolnictwa wyższego tworzenie mecha- 
nizmów wyrównujących szanse, rozszerzających 
dostęp młodzieży robotniczej ! chłopskiej de 
szkół średnich | wyższych. 


opracowanie planu przedsięwzięć związa- 

nych z aktywizacją kulturalną młodzieży. 
Należy zdecydowanie d;zżyć do zapewnienia dzie- 
ciom 1 młodzieży, bez wzglądu na miejsce za- 
mieszkania, powszechnie dostępnej książki, pra- 
sy, a także wartościowezo repertuaru kinowego 
t teatralnego. | : 

Organizacje młodxieżowe powinny stawać się 
gospodarzami klubów, świetlic | domów kultury, 
rozwijać społeczny ruch kulturalny, współdecy- 
dować oe programie placówek upowszechniania 
kuitury. Należytego wsparcia wymagają Inicjaty- 
wy społeczne na rzecz rozwoju bazy kulturalnej 
r jej racjonainego wykorzystania. 


2. Romiiet Centralny uznaje ua konieczne 


ścią organizacji społecznych, ogniw admi- 

8 nistracji państwowej | gospodarczej jest 

wspieranie zauwładowych i wiejskich placówek 

ru!ltury, udzieianie poniocy materiainej i orga- 

nizacyjnej rodzącym się inicjatywom kultural- 

nym, oświatowym i apcrtowo-turystycznyra mło- 
dzieży. 


j Komitet Centralny podkreśla, że powinno- 


bowiązuje się do wspieran:a inicjatyw ot- 

P wanizacji młodzieżowych | masowych 6r- 
ganizacji sportowo-turystycznych (TKKF, LZS, 
PTTK, AZS, SZS) zmierzających do rąacjo- 
naljnego zagospodarowania czasu woliego dzieci 


Ą Wszystkie ogniwa | instancje partyjne :O- 


t młodzieży se szczególnym uwzgiędnieniem po- 


wzeb ich. zdrowia, wypoczynku oraz rozwoju 
spartu, turystyki | wychowania lizycznęge. 


tv e. 
Najbpiiższym sojusznikiem putii w idGOWYM 
patriotycznym wychowaniu młodzieży są 
socjajistyczne związki młodzieży. Założenia 
orogramowe, charakter kleowy az praktyka 


. działania ZSMP, ZMW, SZSP, ZHP, dobrze słu- 


tą realizacj! cełów t pryncypiów Rocjalizmu. 
Komitet Centralny podkreśla orzanizacyjną 
"samodzielność i samorządność w działaniach so- 
słalistycznych  swiązków młodzieży. |ldeowa 
więź organizacji młodzieżowych s partią wyra- 
ta się we wspólnocie założeń ideowo-programo- 
wych : respektowaniu tych założeń w praktyce. 
Parua, w swej współpracy s ZSMP, ZMW, 
SZSP, ZHP apiera siłę na zasadach TÓWROrZĘ- 
dności i równoprawności tych organizacji. 
Komitet Centralny tobowiązuje wszystkie in- 
stancje | ogniwa PZPR, by działały na rzecz pod- 
noszenia autorytetu ocganizacji młodzieżowych 
t umacniania tch rołi w systemie społeczne-po- 
iNyeznym państwa, oprzyjały wanachatronnaj 


aych w dyskusji. 


wepółpracy socjalistycznych związków mieodzie- 
ży. Komitet Centralny zobowiązuje młodych 
członków partii do aktywnego uczestnictwa w 
działalności socjalistycznych związków miłodaie- 
ży, a instancje partyjne do okresowych ocen 
działalności członków PZPR w ruchu młiodzie- 
$żowym. 


łowej poiityki państwa wobec młodziezy 
niezbędne są rozwiązania i gwarancie in- 
stytucjonalne dla organizacji młlodzieżowych. 
Zwracamy się do socjalistycznych związków mło- 
dzieży o przeprowadzenie konsultacji we wszy- 
stkich środowiskach, a następnie przedstawienie 
stanowiska w sprawie nowych praw orzanizac ji 
młodzieżowych, które przybrałyby formę instytu- 
eżonalno- prawnych regulacji: 
a) opipiowania zamierzen bądz decyzji adeni- 
nistracji państwowej 1 gospodarczej, które dotY- 
czą młodzieży, a są związane re sprawami poi- 


2. Komitet Centralny uznaje, że dua prawid- 


"dyki kadrowej, awansu zawodowego i społecz- 


nego, podziału świadczeń socjalnych, politysi 
płacowej I mieszkaniowej, oświaty i wychowania, 
szkolnictwa wyższego, kultury, sportu i turysty- 
ki oraz innych spraw dotyczących muiodzieżv. 
Prawo to byłoby równoznaczae 1 zObOWIĄŁA- 
miem administracji państwowej | gospodarcze, 
wszystkich szczebli do rasięgamia opinii secje- 
tistycznych związków miodzieży w powyższych 
aprawach; 

b) uzgodnień, ezylj udziału socja.sstycznych 
gswiązków młodzieży w pracach evisiacyjnych 
nad tytni aktami prawnymi. któ e doiyczą m!o- 
dego pokolenia; 

e) inicjatywy umożliwiającej socjalistycany"n 
awiązkom młodzieży zgłaszanie projektów ak- 
tów prawnych ł zobowiąrującej organy państwa 
de ich merytorycznego cozpawywania;, GoiYC7Y- 
łoby to również inicjatywy ustawodawczej; 

d) kontroli, pozwalającej eocjalistycznym 
związkom młodzieży uzyskiwać od admiztnsti acji 
państwowej | gospodarczej informacje o stanie - 
realizacji decyzji podjętych na mecz młodzieży. 


Komitet Centralny aaieca powołanie Komi- 
ż, tetu ds. młodziezy przy Radzie Ministrów. 

starowiącego płaszczyznę koordynacji dzłia- 
łalności oarganów państwowych w żywotnych 
sprawach młodzieży, podobne rozwiązania na- 
leży przyjąć na wszystkich aaczebiach admin:- 
stracji państwowej, | | 

— zobowiązuje Kiub Poseiski PZPR do wn:e- 
sienia na forum Sejmu tnicjatywy, dotyczącej 
uchwalenia ustawy w sprawach mieizieży, 

— obowiązuje Sekretariat KU co opracgwe- 
aia, po konsultacji + organizacjami miodzieżo- 
wymi instrukcji dla instancji partyjnych wszy- 
stkich szczebli, określającej tryb ( formy stalych 
kontaków z tymi organizaciasni. 


Komitet Centralny wyraża uznanie wtelu 

pokoleniom działaczy polskiego ruchu miło- 

8 dzieżowego, których dorobek przyczynił sę 

do umocnienia władzy ludowej odbudowy |! r63- 
woju socjalistycznego państwa. 


KC upowszechnienie w orzanizaciach par” 

tyjnych do 30 września br. doronanej przez 
bomisję młodzieżową KC oceany wykonania uch 
wały YII Pienum KC PZPR e 1972 9. 


i | Komitet Centralny umieca Sekretar:alowi 


riat KC do znalezienia właściwych rozwią- 

zań da podjęcia cystematycznych badań 
asukowych zasadniczych pnoblemów mlodego 
pokolenia 


h Komitet Centralny . woowiązuje Sekreta- 


Komitet Centralny na najbliższym posiedre- 

nią plenarnym powinien zostać połnło- 

8 mowany przez Sekretariat KC o sposobie 
wykorzystynia wniosków szczegółowych zgłoszo 


Komitet Centralny PZPR 
warseewa, 16.07.1982 r 


ę 


Uchwała IX Nadzwyczajnego Zja-. 


zdu stwierdziła, że Polska  Zjedno- 
caona Partia Robotnicza pełniąc 
kierowniczą rolę w procesie budow- 
nictwa socjalistycznego jest  repre- 
zentantem interesów  fudzi pracy 
i wobec nich pełni rolę służebną. 
Zjead podkreślił konieczność przyw- 
rócenia leninowskich zasad w pracy 
instancji i organizacji partyjnych, 
wskazał na potrzebę  pogłębianią 
statej więzi 2 klasą robotniczą i Spo- 
łeczeństwem. Szybkie i skuteczne re- 
agowanie przez partię na nieprawi- 
dłowości i wynaturzenia zgłaszane 
praca społeczeństwe, eliminowanie 


Wnikliwego I rzetelnego podej- 

ścia członków partii pełniących 

kierownicze funkcje w gospo» 
darce, administracji centralnej i te- 
renowej, w spółdzielczości, usługach 
i handlu, przy wyjaśnianiu, szybkim 
reagowaniu i rozwiązywaniu spraw 
zgłaszanych przez pracowników 
i obywateli. Zapewnienia  życziiwe- 
go i kulturalnego podejścia przez 
nadzorowaną kadrę bezpośrednio ot 
sługującą ludzi pracy pod kątem 
właściwego stosunku do interesanta. 


Prawidłowego kształtowania 
stosunku wobec wniosków, pos- 
tulatów, skarg i sygnałów lud- 

ności przez członków partii pełnią- 

cych funkcje w organach wybierał= 
nych (rady narodowe, sgmorządy, or- 


listach od ludności, kierowanych do 
Komitetu Centralnego i tarenowych 
instancji partyjnych oraz wynikają- 
cych stąd wniosków. 

— Komisję KC ds. Wniosków, Skarg 
i Sygnałów od Ludności de  rozpa- 
trywania raz na kwartał treści listów 
skarg, wniosków i postułatów wpły- 
wających do Komitetu Centralnego 
oraz bieżącej kontroli, jak sprawy te 
załatwiane są przez aparat partyjny. 
Ważniejsze problemy wymagające 
opinii innych komisji problemowych 
Komitetu Centralnego powinny być 
przekazane im do merytorycznego 
rozpatrzenia, Raz w roku winna być 


dokonana ocena węzłowych probie- 


mów społeczno-politycznych sygnali- 
zowanych przez ludność do KC 
PZPR i terenowych instancji partyj- 


pracującą. Probiemy sygnalizowane 
w listach, skargach i wnioskach do- 
„tyczące określonych zakładów pracy, 
urzędów i instytucji . powinny być 
omawiane na zebraniach partyjnych, 
a wobec winnych wyciągane wnioski 
partyjne i personalne. 


Komitet Centralny zwraca się de 
Komisji Kontroli Partyjnej o 
kształtowanie życzliwego i odpowie- 
dzialnego stosunku do spraw ludzi 
pracy, z wyciąganiem surowych kon- 
sekwencji partyjnych wobec  człon- 
ków którzy bezdusznie i biu- 
rokratyc odnoszą się do codzien- 
nych kłopotów obywateli. 


Kotnitet Centralny PZPR zwraca 
się — do członków sojuszniczych 
stronnictw politycznych oraz bezpar- 


Uchwała w sprawie — 1 skarg 


zgłaszanych do instancji i organizacji 


przejawów zła, kumoterstwa, kliko- 
wości. biurokracji oraz krzywdy lu- 
dzkiej powinno być praktyczną reali- 
zacją tych zasad. Komitet Centralny 
wysoko ceni wszystkie sygnały od 
ludności, nadaje im nalczytą range, 
analizuje je i wyciąga wnioski dla 
praktycznej działadności 

instancje | organizację partyjne w 
trosce o przestrzeganie  praworząd- 
ności, nie zastępując i nie wyręcza- 
jąc kouwpetentnych organów państw 
wowych i samorządowych w  roxz- 
strzyganiu konkretnych problemów 
i spraw winny bacznie śledzić pow- 
stawanie źródeł wszelkiego zła, in- 
spirować skuteczne metody ich usu- 
wania oraz kontrolować zposób pra- 
ctycznego załatwiania spraw  ludz- 
kich. Tyiko takie działanie przywra- 
ca powszechne przekonanie, że budo- 
wa ustroju sprawiedliwości społecz- 
nej jest wałym etementem naszego 
życia. 

W trosce o bardziej akuteczne roz- 
wiązanie spraw  murtujących ludzi 
pracy, zgłaszanych do partii Komitet 
Centralny zobowiązuje wszystkie og- 
niwa i instancje partyjne oraz człon- 
ków PZPR do stwarzania klimatu 
życzliwości wobec spraw ludzkich 
oraz przestrzegania 4 realizacji nas- 
tępujących zasad 


Wanikłiwego | skutecznego rea- 

gowania na sprawy poruszane 

w listach, wnioskach i skargach 
wszechstrcainego ich rozpatrywania 
i wyjaśniania, udzielania niezbędnej 
pomccy zwracającym się do partii. 
Ustalania źródeł | przyczyn niepra- 
widłówcści, utrudniających codzien- 
ne życie ludzi pracy. Odpowiedzi 
| wyjaśnienia muszą być rzeczowe, 
konkretne | kornun'katywne, zawie- 
rać ocenę i zasadność przedstawionej 
sprawy oraz informacje o możliwoś- 
e! jej załatwienia, a decyzje nieko- 
rzystne dla zainteresowanego — Uuza- 
aadnione w sposób rzeczowy, kultu- 
rainy | życziiwy. : 


Stała troska e Kształtowanie 
wlaścywych stosunków między- 
ludzkich w miejscu pracy i za- 
mieszkania oraz o prawidłowe kon- 
takty urządów z obywatelem musi 
być przedmiotem codziennej działal- 


ganizacje społeczne), Doe działania 
aby sprawy w mich poruszane były 
podejmowane przez organy statuto- 
we i rozwiązywane zgodnie z właś 
ciwie pojętym interesem apołecznym, 
5 resantów — przez kierownictwa 

instancji partyjnych oraz człon- 
ków partii, sprawujących kierowni- 
cze funkcje w administracji  pań- 
stwowej i gospodarczej — w ramach 
skarg i zażaleń. Okresowego przyj- 
mowania interesantów bezpośrednio 
w zakładach pracy, osiedlach 
i wsiach przez przedstawicieli władz 


wojewódzkich, miejskich i gmin- 
nych. 


Osobistego przyjmowania inte- 


Rarga spraw zgłaszanych przez 

ludność do instancji partyjnych 

wywnaga angażowania szerokie> 
go aktywu partyjnego, a szczególnie 
robotniczego, składającego się z te- 
warzyszy © dużym doświadczeniu 
życiowym, wyrobieniu społecznym, 
wyczulonych na krzywdę ludzką, 
wyróżmiających się umiejętnością 
wnikliwego badania, uporem i kon- 
sekwencją w doprowadzaniu spraw 
do końca. Organizatorem tej działal- 
ności winny być Komisje ds. Wnios- 
ków, Skarg i Sygnałów od Ludności 
KW PZPR, a w miastach, dzielnicach 
i rejonowych ośrodkach pracy par- 
tyjnej odpowiednie zespoły lub ko- 
misje. Sprawy szczególnie  drażliwe 
oraz nie cierpiące zwłoki należy ba- 
dać I wyjaśniać przez doraźnie po- 
woływane partyjne zespoły inter- 
wencyjne bezpośrednio w terenie w 
sposób jawny, przy czynnym udziale 
miejscowej crganizacji partyjnej. 


Prasa oraz radio i telewizja zo- 

bowiązane są do szerszego oma- 

wiania podstawowych _proble- 
mów podnoszonych w listach i inter- 
wencjach, dawania odpowiedzi na 
przedstawiane w nich problemy, na- 
świetlania ich oraz ukazywania kie- 
runków rozwiązań. Popularyzować 
pozytywne doświadczenia i rozwią 
zania. Ostrzej i imiennie piętnować 
fakty łamania prawa, bezduszności 
i obojętności na krzywdę ludzką, po- 
dawać do publicznej wiadomości 
ujawnione fakty i odpowiedzialnych 
za zaistniały stan rzeczy, o wyciąg- 
niętych wobec nich konsekwencjach 
oraz o sposobie naprawienia krzyw- 
dy ludzkiej. 


Komitet Centralny zebowiącuje: 


ności partyjnej Szczególną uwagę. — Biuro Polityczne do rozpatrywa- 


należy zwracać na fakty i zjawiską 
dotyczące naruszania zasad socjalis= 


Areznej sprawiedliwości społecznej 


« 


"nia raz w roku analizy treści i spo- 


sobu załatwiania postulatów, wnioe- 


ków, skargę i sygnałów zawartych w 


„do okresowej oceny treści 


nych. Na tej podstawie komisja 
przedkładać będzie Komitetowi Cea- 
tralnemu roczną analizę wraz x 
wnioskami 1i' sugestiami rozwiązań 
poszczególnych problemów. 


— „instancje i organizacje partyjne 

spruw 
podnoszonych w listach,  skargach, 
wnioskach i sygnałach od dzo 
analizy źródeł i przyczyn ich pow- 
stawania, sposobu rozwiązywania 
poszczególnych spraw ceraz zapobie- 
gania nieprawidłowościom Raz w 
roku problematyka ta w . sposób 
kompleksowy powinna być rozpatry- 
wana na plenarnych posiedzeniach 
instancji partyjnych 


— Organizacje partyjne do zwróce- 
nia szczególnej uwagi na szybkie 
i właściwe reagowanie na bolączki, 
skargi i kłopoty przedstawione prze 
robotników, chłopów i imteligeneję 


ji partyjnych 


AaNIZACJI 


p. 


tyjnych, sprawujących kierownicze 
funkcje w aparacie państwowym, s 
apodarczym i spółdzielczości — 
aktywne, codzienne współdziałanie śe 
rozwiązywaniu życiowych spraw 
zgłaszanych przez społeczeństwo. 


Rekomendujemy Sejmowi, Radzie 
Państwa, Najwyższej Izbie Kontroli, 
Radzie Ministrów, Prokuraturze Ge- 
neralnej, aby zgodnie ze swoimi 
kompetencjami zwróciły większą 
uwagę na głębsze wsłuchiwanie się 
w głosy obywateli szybkie skutecz 
niejsze reagowanie na  probłemy, 
kłopoty  nurtujęce  społeczeństwe 
praktyczną realizację zacad zsprawie- 
dliwości społecznej, 


Komitet Centralny PZPR 


Warunawą, 16.01.1062 B. 


Uchwała zatwierdzająca 
„Instrukcję w sprawie 
ewidencji wniosków, trybu 
postępowania oraz nadzoru . 
i kontroli nad ich realizacją” 


_ [X Nadzwyczajny Zjazd PZPR nadając realizacji wniosków wyso- 
ką rangę w formie statutowego unormowania wskazał, iż warun- 

- kiem wykorzystania inicjatywy społecznej, utrzymania ścisłych wię- 
zi z organizacjami partyjnymi oraz poszczególnymi środowiskami, 
jest między innymi rzetelne załatwianie wniosków odzwierciedla- 
jących odczucia ł dążenia ludzi pracy. 


Komitet Centralny PZPR doceniając wagę konsekwentnego reali- 
zowania wniosków, uznając konieczność stworzenia systemu gwa- 
rantującego właściwe załatwienie spraw przedkładanych przez człon- 


ków, organizacje i instancje partyjne, zatwierdza 


„Instrukcję w 


sprawie ewidencji wniosków, trybu postępowania oraz nadzoru i 


kontroli nad ich realizacją”. 


Komitet Centralny zobowiązuje organizacje i komitety partyjne 
do podjęcia wszechstronnych działań na rzecz wdrożenia instrukcji. 
Wypełniając wynikające z niej obowiązki aktyw i aparat partyjny 
powinien stale dążyć do dalszego doskonalenia przyjętych ustaleń. 
których nadrzędnym celem jest coraz skuteczniejsze wypełnianie 
podstawowych praw i obowiązków członka PZPR. 


Warszawa, lipiec 1963 r. 


Komitet Centralny PZPR 


STANISŁAW KAŁKUS 
członek 


Biura Politycznego 
KC PZPR 


— 


Urodził się 9.1X.1932 r. w Poznaniu 
w rodzinie robotniczej. Z zawodu 
jest tokarzem. Od 1949 r. pracuje w 
Fabryce Silników Agregatowych 
i Trakcyjnych Zakładów Przemysłu 
'_Metalowego „H. Cegielski” w Pozna- 
niu, obecnie na stanowisku brygadzi- 
sty — kontrolera jakości. 

W 1949 r. rozpoczął działalność 
społeczno-polityczną, wstępując do 
Związku Młodzieży Polskiej. Przez 
szereg lat był aktywistą tej organi- 


zacji. W 1953 r. wstąpił do PZPR. W - 


toku swej dotychczasowej działalno- 
ści partyjnej był wybierany do władz 
PZPR na szczeblu podstawowym 
1 wojewódzkim. Obecnie jest człon- 
kiem egzekutywy POP na swoim 


wydziale. Działał również w Związku 


Zawodowym Metalowców. 


Na IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
PZPR został wybrany w skład Komi- 
tetu Centralnego partii. 

Odzhaczony jest Medalem 80-lecia 
PRL oraz brązową i srebrną „Odzna- 
ką zasłużonego pracownika zakładów 
HCP”. 


MARIAN WOŹNIAK 
członek 

_ Biura Politycznego 
KC PZPR 


Urodził się 2.1I1.1936 r. w Dąbrow- 
nicy na Wołyniu, w rodzinie inteli- 
genckiej. W 1957 r. ukończył Akade- 


6 


czej i Polityki Ekonomicznej. 


mię Ekonomiczną w Poznaniu ! pod- 
jął pracę w Wojewódzkiej Komisji 
Planowania Gospodarczego w Zielo- 
nej Górze. W latach 1961-65 kierował 
działem planowania inwestycji w 
Mazowieckich Zakładach Rafineryj- 
nych i Petrochemicznych w Płocku, 
sprawując zarazem funkcję nieetato- 
wego sekretarza ds. ekonomicznych 
w Komitecie Zakładowym PZPR. 
Przez następne 3 lata był w tym 
mieście zastępcą dyrektora przedsię- 
biorstwa „Petrobudowa”. W latach 


1967-70 był przewodniczącym Prezy-. 


dium MRN w Płocku, a następnie do 
1973 r. zastępcą przewodniczące- 
go warszawskiej WRN. Od 1973 r. 
do 1978 r. pracował na  sta- 
nowisku wicedyrektora, a potem dy- 
ręktora Zespołu Gospodarki Tereno- 
wej w Komisji Planowania przy Ra- 
dzie Ministrów. Od 1979 r. — woje- 
woda siedlecki. W czerwcu 1981 r. na 
konferencji wojewódzkiej PZPR w 
Siedlcach wybrany został I sekreta- 
rzem Komitetu Wojewódzkiego. 5 
czerwca 1982 r. został wybrany I se- 


kretarzem Komitetu Warszawskiego 


PZPR. 


Od IX Zjazdu PZPR — członek KC., 


I Plenum KC wybrało Mariana Woź- 
niaka na sekretarza KC. W 
1982 r. na VII Plenum KC został za- 
stępcą członka Biura Politycznego 
KC. Jest wiceprzewodniczącym Ko- 
misji KC ds. Opracowania Perspek- 


tywicznego Programu PZPR, człon-- 


kiem Komisji Reformy Gospodar- 
Jest 
członkiem PZPR od 22 lat. Odzna- 
czony m.in. Krzyżem Kawalerskim. 
Orderu Odrodzenia Polski. 


STANISŁAW BEJGER 
zastępca 
członka 


Biura Politycznego 
KC PZPR 


( 


Urodzony 12.X1I.1929 r. w Piątko- 
wie, w woj. toruńskim, w rodzinie 
robotniczej. W latach 1943-1945 pra- 
cuje jako goniec w starostwie powia- 
towym w Wąbrzeźnie, 1945-46 zatru- 
dniony tamże jako referent. W  la- 
tach 1946-1951 inspektor audycji 
Polskiego Radia w Gdańsku. W ok- 
resie 1951-1954 jest zastępcą kierow- 


„ nika Wydziału Morskiego w KW 


PZPR w Gdańsku. 1954-1958 — słu- 
chacz WSNS przy KC PZPR. Ukoń- 
czył też Wyższą Szkołę "ma 
w Sopocie. ” 


lutym. 


"W 1958 r. pracuje jako starszy 
radca w Ministerstwie _ Żeglugi, 
1959-1961 — I sekretarz KZ PZPR w 
PLO w Gdyni. 1961-1963 — wicekon- 
sul, przedstawiciel PLO w Konsula- 
cie PRL w Aleksandrii. W latach 
1963-1964 jest zastępcą dyrektora 
PLO ds. eksploatacji w Gdyni; 1964- 
-1966 jest dyrektorem Zakładu Ek- 
sploatacji, 1966-1976 — dyrektorem 
naczelnym PLO w Gdyni. 1976—1981 
— Tadca handlowy w Ambasadzie 


PRL w Helsinkach. W r. 1981 — zos-. 


tał dyrektorem Zakładu Linii Azja- 
tyckich PLO w Gdyni. w lipcu 1981 
roku powołany na stanowisko mini- 
stra — kierownika Urzędu  Gospo- 
darki Morskiej. W styczniu w 1982 r. 
wybrany I sekretarzem KW PZPR w 
Gdańsku. 

Wstąpił do PPR w 1948 r., "m 
nie jest członkiem PZPR. Odznaczo- 
ny m.in. Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski. 


JAN GŁÓWCZYK 
* zastępca 
członka 
Biura Politycznego 
sekretarz KC PZPR 


Urodzony '30.V.1927 r. w Grybowie, 
woj. nowosądeckie w rodzinie robo- 


 tniczej. Studiował na Uniwersytecie 


Jagiellońskim na wydziale rolnictwa 
gdzie otrzymał stopień magistra eko- 


" nomii. Stopień doktora nauk ekonomi- 


eznych uzyskał w SGPiS w Warsza- 
wie w r. 1975. 

W okresie okupacji pracował jako 
robotnik w Nowym Sączu, po wyz- 
woleniu — w wydziale finansowym 
PRN w Nowym Sączu. Pe ukończe- 


„niu studiów wyższych był pracowni- 


kiem naukowym w Wyższej Szkole 
Ekonomicznej w Krakowie. W 1954 
roku ukończył Instytut Nauk Społe- 
eznych przy KC PZPR. W latach 
1955-56 był sekretarzem KZ PZPR w 
Zakładach Przemysłu Bawełnianego 
im. J. Marchlewskiego w Łodzi. Od 


_. roku 1957 do e. 1962 pracował "w 


j 
/ . 


WSNS przy KC PZPR w Warszawie 
jako pracownik naukowy.  Równo-. 
cześnie od wielu lat jest redaktorem 
naczelnym tygodnika „Życie Gospo- 


_ darcze”. 


W okresie studiów działał w orga- 
nizacjach młodzieżowych, w  Fede- 
racji Polskich Organizacji  Studen- 
ckich, w ZMP i ZSP. W ciągu kilku 
kadencji był członkiem prezydium 
PTE oraz prezydium SDP. 


Członek PZPR od r. 1951. Na IX 
Nadzwyczajnym Zjeżdzie partii zos- 
tał wybrany członkiem KC PZPR. I 
Plenum KC wybiera go zastępcą 
członka Biura Politycznego KC. Od 
sierpnia 1981 r. — przewodniczącym 
Komisji Polityki Społecznej KC. 


Odznaczony min. Krzyżem Ko- 
mandorskim Orderu  .Odrodzenia 
Polski. ć < 


ŻYCIORYSY 


MANFRED GORYWODA 
sekretarz KC PZPR 


Urodził się 31.VIII.1942 r. w Ła- 
nach k. Koźla w woj. opolskim w ro- 
dzinie. chłopskiej. Działalność  spo- 
łeczno-polityczną rozpoczął w 1957 r. 
w Związku Młodzieży  Socjalistycz- 
nej na terenie Opolszczyzny. Do 
PZPR wstąpił w 1962 r. | 

Z wykształcenia jest doktorem 
nauk ekonomicznych.. Pracę zawodo- 
wą rozpoczął jako asystent w Szkole 

ji Planowania i Statystyki. 

W 1971 r. podejmuje pracę w Ko- 
mitecie Centralnym partii. W 1975 r. 
został zastępcą kierownika Wydziału 
Ekonomicznego, a w 1977 r. — kie- 
rownikiem - Wydziału Planowania 
i Analiz Gospodarczych KC PZPR. 

W 1980 r. przeszedł do pracy W 
Urzędzie Rady Ministrów, gdzie zaj- 
muje stanowisko kierownika zespołu 
doradców ekonomicznych _ prezesa 
Rady Ministrów. | 

Odznaczony m.in. Krzyżem Kawa- 
łerskim Orderu Odrodzenia Polski. 
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nego kierownictwa wobec rad 

cez Z 

: ów ] eczenstwa 
socjalistycznego. Fakt Sde dła tych, y 


stoją na pozycjach socjalistycznych — nie - 


powinien budzić wątpliwości, natomiast 
mogą je budzić stosowane w praktyce me- 
tody i formy realizacji tego kierownictwa. 
Było w nich wiełe niedomagań i nieprawi- 
dłowości, podejmowanych prób eliminowa- 
nia błędów. Znajdujemy się obecnie na 
kolejnym etapie konstruowania polityczne- 


' go mechanizmu współdziałania: PZPR — 


rady narodowe. 


Realizacja kierowniczej roli PZPR wobec rad 
narodowych musi odbywać się przy pelnym prze- 
strzeganiu norm prawa, w tym konstytucyjnie 
ustalonej roli ciał przedstawicielskich, Na rzecz 
takiego właśnie dzialania anajdujemy ' zalecenia 
w uchwale IX Zjazdu PZPR. Dążenie parti de 
podniesienia rangi rad narodowych ma się skry- 
stalizować uchwaleniem nowej ustawy. 


Kluby radnych — PZPR 


Projekt ustawy o radach ych 1 samo- 
rządzie terytorialnym w art. 109 ust. 1 zmierza 
usankcjonować prawem powoływanie klubów 
radnych-członków PZPR, ZSL, SD. Treść samego 
zapisu, poza stwierdzeniem faktu, że w sposób 
obligatoryjny w».. organizują się w klubach rad- 
nych” nic nie mówi o zasadach funkcjonowania 
i innych niezbędnych elementach do uruchomie- 
nia klubu. Ze zrozumiałych względów treść i forv 
my pracy klubów pozostawia się poza prawną 
regulacją. ' 

Proponowane rozwiązanie polegające na prawe 
nej i to aż ustawowej regulacji istnienia klubów 
(zespołów) radnych członków partii politycznych 
ma zarówno wiele plusów jak i minusów. Z bra- 
ku możliwości szerszego podjęcia tego problemu 
pragnę jedynie podkreślić, że projekt ustawy za- 
wierając dyspozycje obligatoryjne organizowania 
klubów radnych jest bardziej rygorystyczny niż 
dyspozycja polityczna zawarta w punkcie 31 sta- 
tutu PZPR. Wydaje się, że rozbieżność w tej 
mierze należy rozstrzygnąć na korzyść statutu, 
jeśli zdecyduje się utrzymać w ogóle odnośną 
regulację w ustawie. | 


Jeśli zaś mowa o klubach radnych — członków 


PZPR, to trzeba podkreślić, że jest to ważny ka- 
nał oddziaływania partii (jej instancji) na rady 
narodowe, chociaż wiadomo, że relacje partia- 
-rady narodowe nie wyczerpują się w tej pła- 
szczyźnie. Kluby radnych powinny być między 
innymi miejscem politycznego oddziaływania ze 
strony partii (jej ogniw, a zwłaszcza instancji) 
na samych członków PZPR i wypracowywania 
decyzji, które z politycznych przeistoczą się na 
forum rad w decyzje prawne — wolę organu 
władzy terenowej. Najistotniejszą, a jednocześnie 
najtrudniejszą do jednoznacznego rozstrzygnię= 
cia w praktyce — jest kwestia samodzielności 
działania zespołu, a w tym posiadania I wyra- 
żania poglądów na forum rady. Partia organizu- 
je się w kluby (zespoły) po to, by zapewnić so- 
bie możliwość rcalizacji określonej polityki czy 
konkretnych zamierzeń. Nie da się zadekretować 
możliwych do wystąpienia w tej mierze relacji 
| szczegółowych, jednostkowych rozstrzygnięć. 
Jedno jest pewne: dyrygować radnymi — człon- 
kami PZPR nie wolno, klubu radnych także nie 
należy ubezwłasnowolnić, lecz odrzucając te me- 
tody obowiązkowo wykorzystać radnych do re- 
alizacji woli partii. Muszą to być decyzje słusz- 
ne i w razie czego trzeba będzie umieć przeko- 
nać radnych o ich słuszności. Jeśli odrzucić dy- 
rygowanie — lepszej metody nie ma. . 


i samodzielność 


Jakkalwiek obowiązuje ogólna zasada, że rad- 
ni-członkowie partii mają obowiązek kierować 


się w pracy w radzie narodowej wytycznymi in- . 


stancji PZPR, to powstają pytania: jak szczegó- 
łowe mają być te wytyczne, dokąd wiąże radne- 


„ge dyscypliną partyjna, a gdzie może „myśleć” 


$amodzielnie? Podobnych pytań jest więcej. W 
praktyce trzeba je rozstrzygać na co dzień. I to 
rozstrzygać autentycznie. Brak tej autentyczno- 
ści daje się dzisiaj odczuć w niezadowalającej 
aktywności radnych (nie tylko członków partii), 
Radni powinni być przekonani o słuszności wcie- 
lania Ww Życie w organach władzy państwowej 
polityki partii, a nie „pokonani” w imię źle po- 
tej dyscypliny partyjnej. 


Rezygnacja z metody bezpośredniej ingerencji 
rodzi potrzebę s skutecznego systemi 


słego określenia (np. w regulaminie klubów, ze- 
społów radnych) kiedy radny jest związany dy- 
scypliną partyjną. Określenie takie byłoby cejo- 
we także dla ustrzeżenia się przed manipulacją 
radnymi nie tyle ze strony instancji partyjnych, 
lie pojedynczych funkcyjnych towarzyszy z tych 
instancji, bądź aparatu partii, Radnymi i kluba- 
mi (zespołami) partyjnymi radnych kierować pe- 
wiuna instancja partyjna, a nie pojedynczy lu- 
dzie. 


„. Jeśli ma więc „grać” mechanizm racji mery- 
torycznych, a nie formalnego przywiązania deo 
partii, trzeba zadbać, by radnymi byli ludzie ma- 
jący do tego predyspozycje. Rzecz w tym, by 
radmi z ramienia partii byli wyłaniani (tak jak 
określa statut), a nie naznaczani przez funkcjo- 
nariuszy partyjnych, jak to często bywało. Moż- 
na zabezpieczyć się przed nieprawidłowośćciami 
stosując np.: wybory wstępne na kandydata spo- 
śród członków partii. 


Mechanizm 
politycznego oddziaływania 


Nie wystarczy wiedzieć co się chce osiągnąć, 
Trzeba wiedzieć jak. Poczynione obserwacje 
pozwalają stwierdzić, że w wielu przypadkach 
mechanizm ten był bardzo ubogi i często nie- 
właściwie uruchamiany. 


Nieumiejętność stosowania „politycznych form 
1 środków sprawiała najczęściej zastępowanie, 
je, a tym samym ograniczanie żywotno- 
ści rad narodowych. Do najczęściej występują- 
cych nieprawidłowości zaliczyć można podejmo- 
wanie ważnych decyzji na linii sekretarz-na- 
czelnik (prezydent), inspirowanie do podejmo- 
wania stosownych decyzji nie przez rady naro- 
dowe, ale przez organy administracji. W ostat- 
nim zaś czasie, kiedy sekretarze przestali być w 
większości przewodniczącymi rad narodowych, 
zaprzestano (na szczęście przejściowo) intereso- 
wać się sprawami rad narodowych. 


Szczególnie wymownym i błędnym, w moim 
przekonaniu, sposobem „nadrabiania” braku po- 
litycznego inspirowania w uruchamianiu mecha- 
nizmu na linii partia-rady narodowe było odby- 
wanie wspólnych posiedzeń egzekutywy z pre- 
zydiami rad narodowych, czasami przy udziale 
prezydiów ZSL, a także sporadycznie posiedzeń 
komitetów i sesji rad narodowych. Przyznać trze- 
ba, że nie jest to dający się zaliczyć do auten- 
tycznych mechanizm pracy politycznej. 


Praktycznie nie odgrywa obecnie większego 
znaczenia oddziaływanie na radę przez przewod- 
niczącego będącego jednocześnie I sekretarzem 
danej instancji partyjnej (w woj. kieleckim man- 
dat przewodniczącego zachowali sekretarze w 9 
radach narodowych na 73 rady narodowe). Wielu 
przewodniczących rad narodowych nie jest człon- 
kami partii. Są to nowe warunki wymagające 
odpowiednich działań, by partia nie tylko za- 
chowała wpływ na funkcjonowanie rad naro- 
dowych ł ich organów, ale w zmienionych pod 
wielu względami okolicznościach go umocniła. 

Aby skutecznie realizować polityczne kierow- 
nictwo radami narodowymi należy przede wszy- 
stkim zaprzestać nie mających uzasadnienia 
prawnego, ani logiki politycznej praktyk i me- 
tod mających wymiar działań formalnych i ad- 
ministracyjnych. Konieczne zaś jest wuchamia- 


- ANDRZEJ KELNER 


nie (szerzej niż to czyniono dotychczas) metod 
i środków politycznego sterowania i pośrednie- 
go oddziaływania | 

Do tych środków można zaliczyć m.in.: 


© zapoznawanie radnych z polityką partii 
i zamierzeniami danej instancji np. przez zapra- 
szanie radnych członków PZPR na niektóre po- 
siedzenia komitetów, dostarczanie odpowiednich 
informacji, odbywanie tematycznych spotkań, 


© włączenie radnych w proces formułowania 
poglądów i stanowisk danej instancji np. w spra- 
społeczno- 


wie planu o rozwoju, 
© udzielanie niezbędnej pomocy ze strony par- 
ti w wykonywaniu mandatu, 


© wspieranie autorytetem partii decyzji rad 
narodowych, w tym domaganie się ich realiza- 
są od kierowników jednostek — członków par- 


© aganizowanie dla radnych szkoleń ideo- 
wo-politycznych jak też z zakresu wiedzy o fun- 
kcjenowaniu systemu przedstawicielskiego, 


© zalecanie radnym — członkom partii zgła- 
szanie do rozpatrzenia przez radę narodową kon- 
kretnych tematów, " 


© nieustanne czuwanie nad odpowiednią ak- 
tywnością radnych — członków partii oraz ana- 
lizowanie tej aktywności i metod udzielanej po- 
mocy ze strony instancji, macierzystej organiza- 
cji partyjnej, 


© bieżącą pracę instancji i organizacji partyj- 
nych z radnymi np. przez przekazywanie im 
uchwał, biuletynów itp. ; | 


Odrębnego. rozważenia wymaga” problem, czy 
instancja partyjna może (powinna) czynić adre- 
satem swoich uchwał całą radę narodową (jej 
organa) czy też adresować zadania przez swoich 
członków. Jestem zdania, że prawidłowiej byłoby 
kierować zalecenia do radnych — członków par- 
tii,i a nie do rad narodowych. Do rad narodo- 
wych instancje partyjne mog zwracać się z ape- 
lami, sugestiami — nigdy natomiast z polecenia- 
mi. 


Problem w zasadzie sprowadza się do znale- 
zienia metod, by działając w nowym klimacie 
używać skutecznie jako „przekładni” oddziaływa- 
nia politycznego na rady narodowe, szerzej 
członków partii będących radnymi. Mechanizmu 
tego wcale nie trzeba tworzyć od podstaw. fak- 


. tem natomiast jest, że w tym mechanizmie trze- 


ba wiele zmienić, a także nasilić intensywność 
jego wykorzystywania. Nie jest to sprawa pro- 
sta, nie jest też niemożliwa. Wiadomo jednak, 
że łatwiej nakazać, trudniej zainspirować, zachę- 
cić, przekonać. Mimo, że trudniej, tak trzeba 
działać by odzyskać autorytet partii, rad naro- — 
dowych, by sprawowanie władzy uspołeczniać 
1 czynić bliskim przeciętnemu człowiekowi. 


„Zmiana stylu pracy, form. w tym rezygnacja z 
niektórych metod dotychczas stosowanych nie 
ma osłabić, lecz wzmocnić oddziaływa- 
nie polityczne na rady narodowe. Mechanizm 
jednak przeistaczania decyzji politycznych na 
prawne (czytaj: powszechnie obowiązujące) mu- 


-si mieścić się w ramach prawa i kultury poli- 


tycznej.* 


Partia pierwsza powinna o to zadbać. 


Ls 


moim zdaniem e moim zdaniem e moim zdaniem 


rzed rokiem. odbywał się 
IX Zjazd partii. Zjazd, z 
którym partyjni i bezpartyj- 
ni wiązałi nadzieję, Zjazd przy- 
gotowany przez całą partię pod- 
czas burzliwych zebrań i konfe- 
rencji. Towarzyszyło mu samo- 
oczyszczanie się z ludzi źle słu- 


żących partii. _ 


Legitymacje partyjne składali el, 
którzy nie mogli udźwignąć ciężaru 
współodpowiedzialności za partię, za 
to co wydarzyło sięw kraju, za błę- 
dy własne i partii Wielu z nich, 
opluwanych i niszczonych moralnie 


za odwagę noszenia legitymacji par- 


tyjnej, przeżywając gorycz dozna- 


nego zawodu, tracąc wiarę w sens. 


społecznego działania, odchodziło 
z partii. j 
Dokonywano, często pośpiesznie, 


rozrachunku z przeszłością. Szafo- 


wano oskarżeniami i pomówieniami 
w stosunku do kążdego, kto pełnił 


jakąkolwiek funkcję, sprawował ja- 


kąkolwiek władzę. Patrzono na ręce 
każdemu. Krążyły legendy, w my- 


ślach stawiano rzędy szubienice. O- 


błepiano mury miast coraz to nowy” 
mi plakatammi I odezwami. 


Taki był lipiec 
sprzed roku 


W mojej organizacji partyjnej 
w Rzepienniku Suchym, który swój 
awans zę wsi położonej gdzieś za ro- 
gatkami cywilizacji do wsi nowo- 
czesnej, wiąże nierozerwalnie z prze- 
mianami zapoczątkowanymi przez 
Manifest PKWN, lipcowe zebranie 
sprzed roku było . także burzliwe. 
Powracały w wypowiedziach kolejne 
zaxręty i daty. Nikt nie złożył legi- 
tymacji partyjnej, bo przecież za 
sprawą naszej organizacji partyjnej, 
jej poszczególnych członków, rozwi- 
jałą się wieś. To z inicjatywy człon- 
ków partii ludzie szli do pracy spo- 
łecznej, nie bacząc na: kolor noszoe 
nej legitymacji partyjnej i przeko- 
nania. To przecież ze wspólnego 
działania zrodziło się we wsi wieie 
inicjatyw. to z trudu rzepiennickich 
chłopów powstał dom kultury ja- 
kiego przez lata mogłaby pozazdro- 
ścić niejedna gminna wieś, wybudo- 
wano budynek szkolny, przebudo- 
wamo wiele kilometrów dróg. Partia 
w tej wsi się nie wyalienowała, jej 
członkowie się nie skompromitowali. 
Tacy ludzie jak Elżbieta Łaskawska, 
Józef Mitoraj, Maria Świerczek czy 
(nieżyjący już) Mieczysław Hołda — 
noszący legitymacje partyjne two- 
rzyli obecny kształt wsi. 


Po Zjeździe partii oczekiwano nie 
na deklaracje ale na takie działa- 
nia, które w praktyce, w miejscach 
pracy i we wsiach uwiarygodnią 
partię. Uwiarygodnią w  dżiałaniu. 
Oczekiwania  przekreśliły strajki, 
bezpardonowa wojna  plakatowo- 
„ulotkowa. Nikt już nie wiedział kto 
mówi prawdę, a kto nie. Decyzje za- 
padające na centralnych szczeblach 
wzajemnie się wykluczały. Członko- 
wie partii czuli się coraz bardziej za- 
gubieni. | 

Z gminnej organizacj. partyjnej 
w Rzepienniku  Strzyżewskim za- 
częli odchodzić towarzysze. Najpierw 
ci, dia których nadarzyła się okazja 
do złożenia legitymacji, bez obawy 
© jakiekolwiek — poza moralnymi, 
dolegliwości. Później ci, którzy 
w działaniu władz i w rozwoju sytu- 
acji społeczno-politycznej upatrywa- 
Ki niekonsekwencje, którzy stracili 
wiarę w możliwość odzyskania zau- 
łania Odeszły nawczycielki, przez 


„bardziej puste, ale 


lata zaangażowane w działalność po- 
lityczną i pełniące funkcje partyjne, 
odeszło kilku urzędników. Odeszło 
kilku rolników. Wydawało się, ie 
nic już nie uratuje przed katastrofą. 
Przybywsało składanych legitymacji. 


Chcieli pracować, 
szanować 


w mojej organizacji partyjnej nie 
składano legitymacji. Domagano się, 
jak w całej partii, dokonania roz- 
liczenia z przeszłością, zaprzestania 
rozpamiętywania błędów i wypa- 
czeń, zabrania się do uczciwej pra- 
cy, jednoczenia a nie burzenia. 

Z mojej organizacji, jak na dłoni 
widać było, które działania admini- 


stracji nie służą ludziom Domagamo - 


ganizacja partyjna.  Skreśliliśmy 
z niej kilku członków. Za pasyw- 
ność. W pośpiechu, by nie zostać 
w tyle za innymi orzanizacjami. 
Bez rozmów. Po prostu skreślono. 
Odwołań nie było. 

Na zebranie przyjechał sekretarz 
instancji gminnej. Po raz, pierwszy 
w nowej kadencji. W połowie zebra- 
nia musiał odjechać bo czekał na 
niego ostatni autobus. Po raz pier- 
wszy zaczęliśmy się zastanawiać 
w POP, że stan wojenny nie wszyst- 
ko odmienił, że partia długo jeszcze 
będzie słaba, bowiem działania na 
różnych szczeblach i urzędach są 
powolne, jakby towarzyszyła im 
wątpliwość w sens jakiegokolwiek 
działania. | 

Dziś, po ośmiu miesiącach „stanu 
wojennego, many za sobą wielką de- 


| urządzonej 


domu kultury i uczestniczyło w ieo- 
sowaniu. Było trochę radości. nieco 
zawodu. Każdy coś tam wylosował 
i nie miał pretensji do nikogo. Do- 
piero na drugi dzień, kiedy tbhum za- 
czął szturmować ze zleceniami mie)- 
scowe sklepy i kiedy okazało się, że 
nie ma towaru, zaczęło się. Jak znie- 
ważono władze, to sam wiem bo 
przecież spotykam się z tymi ludź- 
mi. Z takiej reglamentacji w woje- 
wództwie się wycofano, ale przecież 
to nie powinno zdjąć odpowiedzia!- 
ności z tych osób, które ją wprowa- 
dziły. 

Przez pięć (oo najmniej) lat mie- 
szkańcy mojej wsi domagają się or- 
ganizowania szczepień ochronnych 
dzieci w jednej specjalnie wydzie- 
lonej i wspólnymi siłami kiedyś 
sali. Dyrektorzy Wy- 


'W rok po IX Zjeździe 


się lepszego traktowania w urzędach, 
sprawnego funkcjonowania instytu- 
eji obsługujących wieś, sprawied- 
Jłiwego dzielenia tego, co zostało do 
podziału, wsłuchiwania zię w głosy 
wsi. | 

To prawda, że sklepy były cora2 
w skali wsi 
i gminy można było uruchomić taki 
system społecznej kontroli, że po- 
dział bylby przybliżony do spra- 
wiedliwego. Nawet w tamtych, 
przedgrudniowych warunkach, lu- 
dzie chcieli żyć normalnie, pracować, 
szanować władzę, Denerwowało to, 
że jedne skiepy były zaopatrzone, 
a inne nie. że źle funkcjonowały u- 
rzędy, że lekceważono ludzkie spra- 
wy. Organizacje partyjne denerwo- 
wało również i to, żę przecież w 
tych urzędach pracowali członxo- 
wie partii I też byli obojętni.. . 

W numerze 10 „Życia Partii” se- 
kretarz KZ PZPR przy Urzędzie 


Wojewódzkim w Tarnowie propo- 


nuje, by każdy zadał sobie pytanie, 
jak wypełnia swoje statutowe obo- 
wiązki. Szkoda tylko, że autor nie 
spróbował dać odpowiedzi na to 
właśnie pytanie w kontekście pracy 
organizacji partyjnej w której dzia- 
ła. Odpowiedź ta wzbudziłaby za- 
pewne niejedną refleksję, jak funk- 
cjonuje organizacja partyjna w ad- 
ministracji, w tej administracji, 


która przecież przyczyniła się do: 
obecnego kryzysu (nie tylko sama. 


partia zawiniła) a która nadal, czę- 
sto kokietowana przez organizacje 
partyjne, podejmuje takie działania, 
że przeczą zdrowemu rozsądkowi 
i niweczą działania partii. 


Jak wykorzystać 
doświadczenia? 


18 grudnia przeżyliśmy szok. Ja, 
moja organizacja partyjna, mie- 
szkańcy wsi. Podobnie było w kraju. 
Cisnęło się dziesiątki pytań, na 
które jeszcze wtedy nie było odpo- 
wiedzi, A później rodzić zaczęła się 
nadzieja, że wreszcie będzie ład i po- 
rządek, że wreszcie zapanuje spokój 
i prawo, że wreszcie zaprzestanie się 
pomiatanie ludzką godnością. 4 
partia zbierze siły i zrobi wszystko, 
by nadrobić stracony ma jałowy 
bieg czas. 


Nadzieję na taki ciąg dalszy de- 
epxji z 13 grudnia wyracjła moje or- 


„ło przed, ale i 


baitę nad projektem deklaracji ide- 
ewo-programowej „O co walczymy, 
dokąd zmierzamy”. Dyskusja była 
niezwykle potrzebna po raz pierwszy 
na taką skalę prowadzona po IX 
Zjeździe PZPR, 2» tysiącami wnio- 
sków i propozycji, przemyśleń 
i uwag, często wzajemnie stę wy- 
kluczających, ale .„ autentycznie 
szczerych, rodzących wiarę w zbio- 
rową mądrość partii. Przygotowując 
się do kampanii sprawozdawczej, 
wielu z nas zadaje sobie pytanie, na 
ile miniony czas potrafiliśmy wyko- 
rzystać z pożytkiem dla partii 
kraju. . 

Najłatwiej, jak zrobił to w wypo- 
wiedzi na łamach „Życia Partii” tow. 
Fr. Styczeń, mówić ogólnie, umieścić 
kilka sloganów. zadać kilką pytań. 
Trudniej ukazać to w praktycznym 
działaniu. 


__ Bez obietnic 
| na wiatr 


Miarą wiarygodności partii będzie 
dla mojej organizacji zapewne zam- 
knięcie procesu rozliczeniowego. Ale 
nie tydko rozliczeniowego „czołów- 
ki”, lecz na każdym szczeblu i za 
każde chybione decyzje. Za to co by- 
także po sierpniu 
1980 r. Stan wojenny powinien być 
do tego wykorzystany, nie można bo- 
wiem tworzyć pozorów, że właśnie 
wprowadzono go po to, by ochronić 
winnych. 

W mojej organizacji partyjnej nie 
mogą zrozumieć towarzysze jak to 
się dzieje, że wicepremier zakazuje 
wojewodom wprowadzania regla- 
mentacji, poza tą „centralnie” obo- 
wiązującą a'oni robią swoje. W Tar- 
nowie na początku roku wprowadzo- 
no reglamentąacje na odzież, obuwie, 
skarpety i slipki. Reglamentacją 
objęto krem do i po goleniu a także 
żyletki (starczyło po jednej na kwar- 
tał dla co piątego golącego się męż- 
czyzny). Najpierw dokonano podzia- 
łu wśród administracji, później „na 
listy” w niektórych zakładach pracy. 
Później na wsi. . i 

Uczestniczyłem w przygotowaniu 
„rozdziału” tego co przypadło dla 
mieszrańców Rzepiennika Suchego. 
Sołtyska, nie chcąc być posądzona 
o st:: nniczość, przez dwa dni przy- 
gotowywała losy. Po niedzielnym 
nabożeństwie co najmniej 200 osób 
sgromadziło się w sali widowiskowej 


działu Zdrowia w Taencwie cł:iecuję 
i obietnic nie dotrzymują A rm=cz 
wcale nie w braku personelu. Czyżby 
dyrektorowi: było obojętne to, że 


matki z Rzepienniką Swego dt- | 


jeżdżają do szczepień 7 km? 


Przykładów byłoby więcej. Posa- 
łem te dwa dła zilusttrowania trec, 
jak bardzo jest potrzebna odpowiedź 
na pytanie postawione wcześniej. 

W mojej wsi, ktoś koślawyurni lite- 
rami wymalował hasło na przystan- 
ku autobusowym „prec? ze stanom 
wojennym” 

Dia mieszsańcyow m<cjej we; stan 
wojenny, to przede wszystn.n do- 
prowadzenie komunikacji PRS (tej 


tarnowskiej, bo obsługuje wieś iak- 


że nowosądecka) niemal do stanu 
idealnego. A prze2 wiecie iat autobu- 
sy kursowały aa zasadzie tolodotka. 
To powracające na półxi cwary Te 
łepsza praca instytuch ols:ug"iącyct 
wieś. To nadzieja na spokój. 


Jest sierpień 1982 r Rz% po Zjeź- 
dzie. Rozpoczęły się tniwa. Zbiory 
zapowiadają sig dobrze. Będzie 
chleb. Całoroczny trud zaplonuje. 
Są też pierwsze sfekty IX Zjazdu, 
nie te z „Solidarnościowego” plaka- 
tu, jeszcze nie na miarę oczekiwań. 
Powoli rodzi się, przybiera real- 
ny kształt, deklaracja ideowo-pro- 


gramowa PZPR. Stabi'izuje się SY- . 


tuacja wewnątrzpartyjna. Potrzeba 
dużo cierpliwości, oddania. zaanga- 
żowania nie tylko w przygotowaniu 
zebrań partyjnych Przede wszyst- 
kim w codziennym działaniu. W po- 
stawach, w zapamietaniu, że taką 
samą legitymację nosi dyrektor wy- 
działu Urzędu Wojewódzkiego jak 
i matka dziecka +: rzepiennickiej 
wsi, prosząca łaskawie o ulżenie jej 
obowiązkom. 


Tych kilka mziań napisałem pc 
przeczytaniu korespondencji %w. 
Franciszka Stycznia. W ciągu osta- 
tnich dni jesteście trzecim pismem, 
które zamieściło, z niewielkimi, za- 
pewne  odredakcyjnymi skrótami, 
jego refleksje Jak powinno być, to 
niema] wszyscy wiedzą i mają wła- 
sne poparte przykładami. Nie mo- 
żemy wpadać » jednej krańcowości 


"w drugą. 


CZESŁAW DUTKA 


Rzepiennik Suchy 
- woj. tarnowskie 


O z ozn 


ró 


Funkcja wychowawcza zakladu pracy 


aką ię ma spełniać socjalistyczne 
przedsiębiorstwo w społeczeństwie? 
Czy ma wyłącznie zajmować się pro- 


dukcjął W jakim stopniu powinno wypeł-- 


niać funkcję wychowawczą w stosunku de 
załogi, środowiska? Czy rełorma gospo- 
darczo, pogoń za zyskiem, nie ogra- 
niczą tej działalności przez zmniejszenie 
środków przeznaczonych na cele socjalne, 
kulturalne, sportowe? 


Pytań można by sformułować więcej, naro- 
sło bowiem w ostatnim okresie wiele niepra= 
widłowości i nieporozumień. Zaniechano wielu 
sprawdzonych metod w dziedzinie kształcenia 
ideologicznego, integracji załóg, wyzwalania ich 
ambicji zawodowych i społecznych, adaptacji 
młodych pracowników w nowym środowisku 
pracy — na korzyść jednostronnie działających 
bodźców materialnych. 

Próbą odpowiedzi na te wątpliwości było 
płenarne posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego 
w Skierniewicach, na sesji wyjazdowej w Ży- 
rardowie. Poświęcone ono było ocenie działal- 
ności organizacji partyjnych w realizowaniu 
funkcji wychowawczych zakładów  przemysło- 
wych. | 

Już pierwszy głos w dyskusji tow. Zbigniewa 
Kowalczyka, I sekretarza KZ PZPR w Zakła- 
dach Przemysłu Lniarskiege oddał moim zda- 
niem istotę sprawy. Otóż mówca wyraził nie- 
pokój z powodu zmniejszania się z roku na 
rok środków przeznaczanych na utrzymanie 
zapleeza socjalnego i kulturalnego, którego do- 
robiłą się załoga ZPL w Żyrardowie w ciągu 
wielu lat wytężonej pracy. 

Jeśli tak dalej pójdzie, trzeba będzie zamy” 
kać zakładowe domy kultury, boiska sportowe, 
biblioteki, ośrodki wypoczynkowe. Dziś bowiem 
każdy dyrektor skrupulatnie liczy złotówki, 


fundusz płac, zysk, akumulację. W bardzo tru- 


dnej sytuacji finansowej wielu przedsiębiorstw 
ołiarą kryzysu padają w pierwszym rzędzie 
tak zwane wydatki nieprodukcyjne, czyli właś- 
nie wspomniane ośrodki  kulturalno-socjalne. 
Zgodnie wskazywano, że żadną miarą nie wol- 
no do tego dopuścić, że trzeba na cele kultu- 
ralne i socjalne znaleźć w  przedsiębiorstwie 
środki, chociażby drogą dodatkowego opodatko- 
wania, ewentualnie zmniejszenie podatków © 
kwoty wydawane w tej dziedzinie. 

Jedne jest pewne — nie wolno ograniczyć 
roli i miejsca przedsiębiorstwa tylko de funkcji 
predukcyjno-technicznej, I te zwłaszcza teraz, 
kiedy w oblicza trudnej sytuacji materialnej 
ludzi, trzeba aktywnie wpływać na świadomość 
załogi, całego społeczeństwa, informować je © 
realnych możliwościach wyjścia z: kryzysu, 
kształtować stosunki międzyludzkie, integre- 
wać załogi wokół wykórzystania wszystkich 
możliwości produkcyjnych, wzresta wydajnoś- 
ei pracy, itp. j 

Przed laty, w sierpniu 1972 roku, sekretariat 
KC PZPR podjął uchwałę w Sprawie pracy 
ideowo-wychowawczej wśród załóg Zakładów 
Metalowych „H. Cegielski” w Poznaniu, a 
później podobną uchwałę poświęconą pracy 
ideowo-wychowa%wczej wśród załóg  budowia- 
nych, handlu wewnętrznego | usług oraz załóg 
statków morskich. Kto dziś pamięta o treści 
i założeniach tych .uchwał? Niestety, nie były 
one nigdy do końca konsekwentnie wdrożone 
w życie, a przecież zawierają wiele cennego 
materiału, doświadczeń, wniosków. 

Warto nadać im nową treść, odkłamać wiele 


N 


2 


A 

pojęć wykorzystywanych demagogicznie przez 
siły antysocjalistyczne. Ttzeba przepoić żywą 
treścią takie pojęcia jak demokracja socjalis- 
tyczna, samorządność pracownicza, stosunki 
międzyludzkie, sprawiedliwość społeczna i inne. 

Nikt tego za nas nie zrobi, nikt nas w tym 
nie wyręczy. Myślę o zakładowych organiza- 
cjach partyjnych, o ich współdziałaniu z orza- 
nizacjami społeczno-zawodowymi, młodzieżowy 
mi. Partia jest bowiem tym katalizatorem, któ- 
ry najbardziej aktywnie wpływa na załogę, na 
środowisko. Jej działalność ideowo-wychówawe 
cza przejawia się w różnych formach, m.in. w 
twórczej postawie wobec trudności, mobilizowa- 
niu ludzi do bardziej wydajnej pracy, zdolności 
do przeciwstawiania Się trudnościom, niespra- 
wiedliwości społecznej jtp. | 
"Zdaniem towarzyszy wypowiadających się na 
plenum, naszą słabością, a nawet błędem było 
formułowanie zbyt ogólnikowych programów 
w tym zakresie i brak konsekwencji w ich re- 
alizacji, w egzekwowaniu słusznych wniosków, 
postulatów. Dlatego dziś, kiedy o tym mówi- 
my, trzeba zacząć od analizy istniejącej sytu- 
acji, od realnych możliwości każdego zakładu 
— do formułowania zadań ściśle przylegają- 
eych do każdego środowiska, możliwych do 
wykonania. i | 
_" Zą jedno z pierwszych takich zadań towa» 
rzysze uznali w. podjętej uchwale — reakty- 
wowanie socjalistycznego współzawodnictwa 


4pracy oraz otoczenie opieką zakładowego ru- 


chu racjonalizacji i wynalazczości pracowni- 
czej, przywrócenie należnej rangi ludziom do» 
brej woli, szersze stosowanie w codziennej pra- 
cy bodźców pozytywnych w postaci wyróżnień, 
nagród, dyplomów — w miejsce zbyt szeroko 
stosowanych kar, upomnień, nazgan itp. 

Towarzysze z Komitetu Wojewódzkiego w 
Skierniewicach w toku prac przygotowawczych 
do plęnum przeprowadzili w 21 zakładach prze- 
mysłowych woj. skierniewickiego ankietę do- 
tyczącą głównie działalności społeczno-wycho- 
wawczej zakładów pracy. | 

Na pytanie „czy jest pan/pani zadowolony z 
wykonywanej pracy?” negatywnie odpowiada 
55 proc. respondentów. Aż 63 proc. ankietowa- 
nych jako przyczynę częstej zmiany pracy po- 
daje niskie zarobki i trudne warunki pracy. 
_. Odpowiedzi na te pytania i wątpliwości 'nie 
można szukać tylko w dyrekcji czy u zakła- 
dowych socjologów. Trzeba ich szukać w ist- 
niejącym układzie stosunków społeczno-ekono- 
micznych, aktualnych uwarunkowaniach, w at- 
mosferze politycznej panującej w danym za- 
kładzie pracy, przedsiębiorstwie. 

Wiele negatywnych czynników można usunąć 
samemu nie czekając na poprawę sytuacji gos- 
podarczej kraju. Myślę np. o tworzeniu stałej 
więzi z załogą i jej kierownictwem administra-- 
cyjnym i politycznym, m.in. przez utrzymywae= 
nie bezpośrednich kontaktów i szerokiej infor- 
macji o wszystkim, co się dzieje w zakładzie, 
w województwie, w kraju. 

W tym kontekście warto zająć się przeanali- 
zowaniem działalności zakładowych ośrodków 
pracy ideowo-wychowawczej. Na plenum pada- 
ły propozycje, żeby ośrodki te włączyć w jed- 
nolitą strukturę organizacyjną przedsiębior- 
stwa, stworzyć z nich centrum informacji i pro- 
pagandy, szkolenia ideologicznego i społeczne- 
go związanego ściśle z życiem załogi. Ośrodkom 
tym powinny podlegać zakładowe radiowęzły, 
zazety i pisma, propaganda wizualna, różne 
gabinety metodyczne. | 

Wielu dyskutantów wskazywało w dyskusji 
na bardzo ważną rolę w procesie wychowaw- 
czym załogi średniego dozoru technicznego, 
zwłaszcza mistrzów. Mistrz będący najbliżej 
pracowników spełnia w zakładzie rolę szcze- 
gólną — z jednej strony jest przedstawicielem 


kierownictwa zakładu, z druglej, organizatorem 
pracy produkcyjnej podległych mu ludzi wy- 
konujących swoje zadania. Odpowiada więc 
zarówno przed kierownictwem jak i przed za- 
łozgą. Muszą to więc być ludzie o specjalnych 
predyspozycjach, wysokich kwalifikacjach za* 
wodowych i moralnych, ludzie cieszący się au- 
torytetem i uznaniem wśród załogi i zaufaniem 
kierownictwa. a .. 

Padło pytanie: — czy mist$z powinien iden- 
tyfikować się z klasą robotniczą czy z kierow- 
nictwem? Za przejaw negatywny uznano sy- 
tuację, w której mistrzowie odpowiedzialni za 
produkcję, byłi jeszcze nie tak dawno orga-= 
nizatorami strajków, namawiali robotników do 
przerywania pracy, a więc do dezorganizacji 
pracy i destabilizacji załogi. Nie były. to, nie- 
stety, wypadki odosobnione. RE 

Stąd praktyczny wniosek dla organizacji 
partyjnych, które przecież udzielają  politycz- 
nych referencji kandydatom na mistrzów, aby 
przed ich mianowaniem bliżej się z nimi za- 
poznać, wypróbować w pracy społecznej, pod- 
dać ocenie ich poziom świadomości społecznej. 

Pozycja .mistrza została w ostatnim okresie 
poważnie osłabiona. Postulowano reaktywowa- 
nie Klubów Mistrza, wyposażenie mistrza w 
znacznie szersze kompetencje i uprawnienia w 


„zakresie wyznaczania pracownikowi pracy, de- 


cydowanią o ich wynagradzaniu, nagradzaniu, 
wyróżnianiu itp. przy zwiększonej odpowiedzial- 
ności wobec kierownictwa zakładu. 
Wnikliwie i krytycznie oceniono działalność 
służb pracowniczych w przedsiębiorstwach po- 
suwając się nawet we wnioskach do postulatu 
ich likwidacji. Są to chyba konkluzje przed- 
wczesne, przynajmniej przed wznowieniem 
działalności samorządu pracowniczego i związż- 
ków zawodowych. Zagadnienia te wymagają 
jeszcze pewnego czasu, przygotowania i wiełu 
przemyśleń. - 
Zadań dla organizacji partyjnych wynikają- 
cych z potrzeby ożywienia pracy ideowo-wy- 
chowawczej jest wiele, trudno też je wszystkie 
wyszczególniać. Bez wątpienia do najważniej- 
szych należy dalszy rozwój kształcenia ideologi- 
cznego załogi, wznowienie edukacji ekonomicz= 
nej załóg, nacelowanej na potrzeby wdrażanej 
relormy gospodarczej oraz szerokie i systema- 
tyczne informowanie załogi o sytuacji społecz- 


nej i ekonomicznej w kraju jak i w bieżącej . 


sytuacji w przedsiębiorstwie i jego podstawo- 
wych problemach. 

Organizacje partyjne nie mogą ograniczać się 

w tej działalności tylko do swoich ogniw i 
instancji — powinny szukać sojuszników i 
współorganizatorów zarówno w administracji 
jak i wśród organizacji społecznych, komórek 
NOT czy PTE, organizacji kobiecych j młodzie- 
żowych. 
. Nie wolno dopuścić do przeekonomizowania 
wielu spraw, jak to obrazowo wyraził jeden 
z dyskutantów: „Przedtem był plan za wszelką 
cenę, teraz jest zysk za wszelką cenę”. Takim 
postawom trzeba się zdecydowanie  przeciw- 
stawiać przez odpowiednie kojarzenie interesu 
społecznego i interesu załogi. Jest to zadanie 
na pewno trudne, gdyż nie zawsze te interesy 
są zbieżne i wzajemnie się pokrywają czy 
uzupełniają. : | 

Mogą i powinni w tym procesie uczestniczyć 
nie tylko członkowie partii, ale także człon- 
kowie samorządu | wszystkich innych organi- 
zacji działających na terenie zakładu, członko- 
wie zespołów społecznych, komisj;  konsulta- 
cyjnych, socjalnych itp. Trzeba”przy tym stale 
pamiętać, ie załoga żyje nie tylko sprawami 
produkcji — że jest żywym organizmem spo- 
łecznym, jedną z jege pedstawowych komórek 
i dlatego sprawy socjalno-bytowe są tak samo 
ważne jak produkcyjne. 
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półdzielczość rolnicza „Samopomoc 
Chłopska” podejmuje różnorodne 
przedsięwzięcia w obsłudze handlo- 
wo-produkcyjnej wsi, aby w obec- 
nej trudnej sytuacji gospodarczej zapew- 
nić możliwie jak najlepsze zaopatrzenie w 
podstawowe środki produkcji i towary kon- 
sumpcyjne codziennego użytku. 


Dzięki wysiłkom załóg pracowniczych, inicja- 
tywom kierownictwa spółdzielni i ich związ- 
ków, dzięki zaangażowaniu organów samorządu 
spółdzielczego udaje się częściowo łagodzić na- 
pięcia, spowodowane głównie spadkiem produk- 
cji przemysłowej. Niezbędne są jednak dalsze 
aktywne działania zwłaszcza w sezonie letnim. 
Kiedy oprócz zaopatrzenia w środki produkcji 
3 mln gospodarstw indywidualnych i właściwej 
organizacji odbiomu płodów rolnych — spółdziel- 
cze placówki muszą zapewnić obsługę prawie 
17 mln stałych mieszkańców wsi i małych 
miasteczek oraz kilkumilionowej rzeszy tudnoś- 
ci napływowej, korzystającej na wsi z różnych 
form wypoczynku letniego. 


Żniwa — sezon letni 


Mając to na uwadze, gminne spółdzielnie sa- 
modzielnie opracowały program przygotowania 
do sezonu uwzględniając m. in. specyfikę po- 
szczególnych regionów oraz aktualną sytuację 
rynkową. Dołożono wiele starań, aby sprawnie 
funkcjonowała cała sieć  handlowo-gastrono- 
miczna spółdzielczości rolniczej. Na koniec 1881 
reku liczyła ona przeszło 58 tys. sklepów i do- 
mów handlowych, ponad 5,5 tys. składów i 
składpic, prawie 6 tys. drobnedetalicznych 
punktów sprzedaży. Zgodnie s tradycją oraz w 
miarę potrzeb uruchamiane będą sezonowe 
punkty handlowe, podobnie jak i gastronomiez- 
ne. W obsłudze ludności wiejskiej oraz wcza- 


sowiczów uczestniczyć będzie prawie %6,3 tys. 


spółdzielczych zakładów i punktów gastrone- 
micznych. dysponujących przeszlo 400 tys. 
miejsce. 

Postępuje stabilizacja na rynku reglamento- 
wanych artykułów żywnościowych. Daje się 
zauważyć poprawa zaopatrzenia wsi w węgiel, 
cement 1 niektóre asortymenty sprzętu rolni- 
czego. Występuje natomiast ostry deficyt prze- 
mysłowych artykułów konsumpcyjnych eodzien- 
nego użytku, zwłaszcza obuwia | odzieży, pe- 
głębiony niższymi, w stosunku do rokuw ubie- 
głego, dostawami s przemysłu. 

CZSR „Samopomoc Chłopska" podjął wiele 
przedsięwzięć mających na celu zaopatrzenie 
ludności wiejskiej w podstawowe artykuły 
przemy siowe. 


Więcej towarów dła wsi 


 Spółdzielczość rolnicza wielokrotnie występo- 
wała o zmianę zasad podziału towarów na po- 
szczególne rejony 1 organizacje handlowe, któ- 
ry dotychczas był niekorzystny dla wsi. Dało 
to pozytywne rezultaty: obecnie towary dzieli 
się według wskażnika udziału w danym woje- 
wództwie ludności zamieszkujacej na wsi i w 
mieście. a wiąc obsługiwanej przez poszczegó!- 
ne piony handiowe. Oczekujemy również zwięk- 
szonych dostaw do sieci handlu wiejskiego obu- 
wia ij odzieży roboczej, w tym zwłaszcza obu- 
wia gumewego, s także wiader ocynkowanych. 
Powinno © być odczuwalne w drugim półro- 
czu br., a szczegolnie w IV kwartale. 
Chciałbym przypomnieć kiłika ostatnich de- 
cyzji. które dotyczą poprawy zaopatrzenia wsi 
w nkrasie wzmożonych prac w rolnictwie. Jak 
wiadomo. w drugiej połowie czerwca zniesiono 
okresowo reglamentację sprzedaży mięsa woło- 
wego 2 kością Na czerwiec. lipiec 1 sierpień 
przydziełono dia rolników i członków ich rodzin 
dotychczas nie natrzymujących kart raopatrze- 


Jas Kamiński jest prezesem ZG Central. 
męege Związku Spółdzielni Rolniczych „Sa- 


mepomec Chłepska”. 


JAN KAMIŃSKI 


nia, po 2 kg wędlin na osobę z prawem doko- 
nania zakupu w najbardziej dogodnym termi- 
nie. W lipcu br. ludność wiejska otrzymała pra- 
wo do dodatkowego zakupu 1 kg cukru na Oso- 
bę. Dla ochrony interesów ludności miejscowej 
w czasie żniw i innych intensywnych robót po- 


lowych -skierowane zostały do tzw. województw 


turystyczno-wczasowych zwiększone ilości to- 
warów żywnościowych. Podkreślam również, że 
przydziały mąki produkcyjnej łącznie z zapa- 
sami zapewniają ciągłość wypieku pieczywa. 
Trudności występują natomiast z zaspokoje- 
niem zapotrzebowania na napoje chłodzące. 


W minionych pięciu miesiącach br. częściowo 
poprawiła się sytuacja w zaopatrzeniu rolników 
w niektóre środki produkcji. Mimo to nadal 
niedostateczna jest podaż nawozów mineral- 
nych (poza potasowymi), środków ochrony roś- 
lin, pasz treściwych, materiałów ściennych i 
pokryciowych, wielu rodzajów maszyn i na- 
rzędzi rolniczych, wyrobów metalowych, a także 
części wymiennych i ogumienia. Kierownictwo 
spółdzielczości rolniczej stale zabiega o rozsze- 


rzenie w przemyśle klucząwym i w innych za-- 


kładach produkcji niezbędnych Środków dla 
rolnictwa. Ostatnio w dostawach określonych 
asortymentów sprzętu rolniczego obserwuje się 
korzystne tendencje. Przypomnę, że w I kwar- 
tale br. dostawy ciągników były e blisko 3 tys. 
sztuk wyższe niż przed rokiem, rezsiewaczy na- 
wozów 6 ponad 4,6 tys., przetrząsaczo-zgrabia- 
rek konnych e ponad 2,3 tys. i brom e przeszło 
1,8 tys. Z planów produkcyjnych wynika, że w 
II półroczu br. odczuwalnie powinno się popra- 
wić zaopatrzenie rynku wiejskiego w tzw. czar- 
ne narzędzia i wyroby metalowe, a więc gwożź- 
dzie, łańcuchy gospodarskie, widły itp. CZSR 
przedłożył przemysłowi listę obejmującą ok. 
250 grup wyrobów metalowych oraz wielkość 
zapotrzebowania na nie, licząc że problem ten 
wreszcie zostanie skutecznie rozwiązany. 


wastępuje poprawa dostaw cementu naa' wieś. W 
pierwszych pięciu miesiącach br. były ene wyższe © 
blisko 6066 tys. tona w porównaniu s tym sanzyn! okze- 
sem ub. roku. Postęp w budownictwie indywidual- 


nym hamują jednak niedobory Innych materiałów © 


budowlanych, przede wszystkim pokryciowych i szkła. 
Znacznie wzrosła podaż wggla na potrzeby wsi w 
okresie styczeń — maj br. dostawy węgla kamienne- 
ge były o prawie 3 min ton wyższe od ubiegłorocz= 
nych w tym samym Czasie. Dzięki działaniom Pre- 
zydium Rady ! Zarządu Głównego CZSR przedłużone 
termin realizacji robowiązań wobec rolników w ra- 
mach uchwały nr 229 Rady Ministrów. Sprzedaż wę- 
gla dla uprawnionych odbionców realirowano po „sta- 
rych cenach” do końca czerwca br., a więc © mie- 
siąc dłużej niż zakładano. Dążymy przy tym, by 
utrzymać zwiększone dostawy węgla na wieś, gd 
warunkuje to rozwiązanie jednego z bardziej - 
wych problemów zaopatrzeniowych wul. 


Skup zboże I żywco 


Spółdziciczość rolnicza skupiająca około 58 


proc. ogólnych dostaw produktów z całego rol-- 


nictwa, a z gospodarstw indywidualnych zde- 
cydowaną (ich większość, starannie przygoto- 


"wuje się do nadchodzącej akcji skupu zboża 


i rzepaku 2: tegorocznych zbiorów. Jak eo roku, 
czynnych będzie przeszło 23.2 tys. mś4gazynów, 
których dzienna zdolnońć przyjęcia ziarna za- 
pewnia sprawny odbiór w okresie nasilonych 
dostaw pożniwnych. W ostatnich miesiącach 
kolejne magazyny i placówki skupu modernizo- 
wano 1 wyposażano w niezbędny sprzęt do 
właściwego ilościowego i jakościowego odbioru 
ziarna Fdajemy sebie sprawę, że skupienie s 
tegoroćznych sbiorów 5—5,5 mln ton sbóź (pe- 
nad trzykrotnie więcej niż w ostatnim roku), 
fest zadaniem bardze trudnym, wymagającym 
podjęcia także przes spółdxzielczość maksymal- 
aych wysiłków. 


W centrum uwagi wszystkich gminnych spół- 
dzielni i ich związków znajdują się także spra- 
wy związane t kontraktacją i skupem innych 
podstawowych produktów rolnych, w tym zwła- 
szcza żywca. Wyniki osiągane w skupie produk- 
tów rolnych, choć znacznie iepsze obecnie niż 
na przełomie ubiegłego i bieżącego roku, na- 
dali dalekie są od potrzeb gospodarki narodo- 
wej i naszego rynku. Potrzebne zą skuteczniej- 
cze metody ekonomiczno-organizacyjne oddzia- 
ływania na szybszy postęp w kontraktacji i sku- 
pie. Powinna wzrastać ranga umów kontrakta- 
cyjnych przy przestrzeganiu terminów i wa- 
runków wywiązywania się z obu stron z tych 
(kontraktów. W tym roku Kontraktacja prewą- 


CHŁOPSKA” w służbie rośnictwą 


dzona jest jeszcze na dotychczasowych zasa- 
dach, choć w wielu przypadkach znaczne już 


zmodyfikowanych. Równocześnie trwają jednak 


prace nad zmianą tego systemu kontraktacji 
ij aktualizacji jej warunków oraz zasad. Ma ona 
stanowić podstawową tormę wiązanła produkcji 
i skupu płodów rolnych i zwierząt rzeźnych ; 
zaopatrzeniem rolnictwa w środki produkcji 
oraz rynku w artykuły żywnościowe. 


Mając na uwadze mobilizujące plany skiuipu orąz 
konieczność udoskonalenia kontraktacji, gminne xpói- 
dzielnie od dłuższego czasu czynią vtarania o dosto- 
sowanie organizacji swej pracy do nOWYCh, trwięk- 
sezonych wymagań, w obu tych dziedzinach. Dężąc 
do rzeczywistego zacieśnienia współpracy » gospodar. 
stwami m. in. reaktywowano w eminnych społdziel- 
niach służbę organizatorów obsług» rolnictwa. Żada- 
sdem tej służby jest upowszechnianie warunków kon- 
traktacji, organizowanie zawierania tych umów, a jed- 
moctześnie piecza nad właściwym zaopatrzeniem 1oi- 
ników w środki do produkcji. należne tm s tytułu 
kentraktacji. 


a 


Reforma gospodarcza 


Realizacji zadań bieżących oraz pizewidaia- 
nych programem żywnościowym sprzyjać bę- 
dzie m. in. reforma gospodarcza. Spółdzielczość 
rolnicza już wcześniej, bo w 1931 r. podjęła 
szereg decyzji dotyczących usamodzielnienia się 
spółdzielni, jak też wydatnego rozszerzenia kom- 
petencji organów samorządowych. Spółdzielnie 
samodzielnie opracowują plany swej działalnoś- 
ci: zniesiono szereg ograniczeń.l limitów w za- 
kresie planowania, zatrudnienia, inwestycji, czy 
też podziału czystej nadwyżki. P!iany te muszą 
być realne z punktu widzenia możliwości z2- 
opatrzeniowych, ogólnej sytuacji rynkowej, po- 
wiązań spółdzielczości +: przemysłem. itd. 


Powiązania spółdzieliu 1 całą gospodarką 1a- 
czynają przybierać inny charakter Nie są to 
już — i nie powinny być -— dyrektywy Czy 
też nakazy administracyjne, ale rozwiązania 
oparte na rachunku ekonomicznym. Musi więc 
obowiązywać zasada. że zaiecając spółdzielczoś- 
ci określone zadania zapewnia się równocześnie 
środki i warunki dla ich wykonania. Inaczej 
więc mówiąc, szeroko rozumiane stosunki pań- 
stwo — spółdzielczość, wymagają takiego ure- 
gulowania, aby respektowane: były specyficzne 
cechy spółdzielczej formy gospodarowania, oraz 
aby istniały instytucjonalno-prawne gwarancje 
zabezpieczające charakter organizacji spółdziej- 
czych, ich samorządność orar samodzielność, 
przy zachowaniu prerogsływ naleznych pań- 


Od kilkunastu miesięcy obserwuje się w ty- 
eiu spółdzielczości mińiczej dążenie do auten- 
tycznej samorządności, rozwój inicjatyw ze 
strony członków i erganów samorządowych. 
Świadczy to, iż proces rozwoju spółdziełczości 
powrócił na właściwą drogę. Nie chcę przez to 
powiedzieć, że wszystko już nas zadowala, że 
nie dostrzegamy mankanientów w naszej pra- 
cy. Będziemy więc doskonalić metody działa- 
nia, ulepszać przepisy, rozszerzać pomoc związ- 
ków spółdzielczych dla GS-ów. Bardzo liczymy 
na to, że samorząd spółdzielczy, doświadczeni 
działacze naszej organizacji, potrafią w pełni 
wykorzystać stworzone  tormalno-prawne wa- 
runki dla zapewnienia członkom faktycznego 

na najważniejsze sprawy dotyczące 
funkcjonowania i rozwoju spółdrielnt 


Obecnie przekroczył; juz tek walne 
zgromadzenia przędstawicieli spółdzielni, które 
stwarzają demokratycznie wybranym radon 
nadzorczym możliwość decydującego wpływu 
na dobór kadry kierowniczej oraz kierunki 
działań spółdzielni w sierze gospodarczej i spo- 
łeczno-wychowawczej. Rady nadzorcze wybie- 
rane są na dłuższy niż dotychczas — $%-letni 
okres. Jestem przekonany, że wejdą w ich 
skład najlepsi rolnicy, zaangażowani działacze 


miejscy, potrafiący sabę kd oj ja prezy Ń > i 


ni z interesem ogólnospołec 
że nawiązać konkretną i efektywną ws 
eę z innymi organizacjami In, M 


a 


ożywieniu, jakie wywołało | 
miesienie w r. 1971 obowiązk 
dostaw, zaczęło narastać WŚ 
ników poczucie krzywdy w 
nkpewnością wynikającą z 
bilnej gospodarki ziemią, 
diem się produkcji przem 
od potrzeb przeciętnego gc 
twa rolnego, niejednolitym 
waniem poszczególnych 
rolnictwa i relatywnym pogo 
iię warunków Żżycha na ws 


Warunek 


89 % * 


wyjście 


1 kryzysu 


PZPR, ZŚL i rząd uzna 

foryczenie zolników za słus 
pośrednio pe zmianach 
dych w kierownictwie, 
matadniczej korekty kursu 
yte rolnej, dające bez 
priorytet gospodarczym 
rolnictwa jako całości J z 
brawa dla wszystkich sektc 
stępowe założenia polityki 
birytaty dla rolnictwa 
tostały w tek ważnych 
tach jek 


Wylyerze Biura Bolitye 
PPR | Prezydłum NK Z8 
wie wętłowych problemó 
tłsel tolnietwa | gospod 
aaelowej gray uchwały 
iwyeajncze Zjazdu Pols 
toezeaej Partii Robotni 


zależy na dobru wsi i rolnictwa, LIGZYI 
wszystkie inicjatywy spółdzielnj. |. orGADĄ. 
morządowych, korzystne będą , Śl 
esłej ludności wiejskiej.. -. ;- oqilsg: 


"domości 


poleczną cenq kryzysu 

gospodarczego, płaconą 

zo pogorszenię warunków 

materialnych i socjalnych 
ludności, są nastroje wyrażają- 
ce się nieufnością wobec po- 
czynań władzy, skłonność do 
konfliktów i napięć oraz osła- 
bienie dyscypliny i zaangażowa- 
wania w pracy. Nostroje te wy- 
stępują również wśród rolników, 
z tą jednak różnicg, że w mniej- 
szym stopniu, bądź w ogóle nie 
zachodzi zjawisko świadomego 
osłabienia ełektywności pracy, 
natomiast potęguje się nieuf- 
ność wobec decyzji administra- 
cyjnych, a nawet wobec kontra- 
hentów współpracy gospodar- 


; ciej i sąsiadów. 


Wynikające s: obecnego naszego 
kryzysu nastroje i stosunki społecz. 
ne zarysowały się najwcześniej w 
społeczności wiejskiej. Po krótkim 
ożywieniu, jakie wywołało na wsi 
zniesienie w r. 1971 obowiązkowych 
dostaw, zaczęło narastać wśród rol- 
nibów poczucie krzywdy wywołane 


młepewnością wynikającą z niesta- 


bilnej gospodarki ziemią, addale- 
niem się produkcji przemysłowej 
od potrzeb przeciętnego gospodar- 
stwa rolnego, niejednolitym trakto- 
waniem poszczególnych sektorów 
rolnictwa i relatywnym pogorszeniu 
się warunków życłha na wsi. 


Warunek 
wyjścio 
z kryzysu 


PZPR, ZSL i rząd uznając ro2- 
goryczenie rolników za słuszne, bez- 
pośrednio po zmianąch personal- 
nych w. kierownictwie, dokonały 
zasadniczej korekty kursu w poli- 
tyce rolnej, dające bezwzględny 
prtorytet pospodarczym potrzebom 
rolnictwa jako całości 3 zrównu jąc 
prawa dla wszystkich sektorów. Po. 
stępowe założenia polityki rolnej i 
priorytoty dla rolnictwą zawarte 


zostały w tak ważnych dokumen- 
tach jak 


Wytyczne Biura Politycznege KC 
PZPR | Prezydium NK ZSŁ w spra- 
wie węzłowych problemów polityki 
rolnej, rolnictwa | gospodarki żyw- 
nościowej oras uchwały IX Nad. 
zwyczajnego Zjazdu Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. 


Dokumenty te wraz z uchwałami 
VI a VII Plenum Naczelnego Ko- 
mitetu Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego stały się podstawą wspól. 
nych działań terenowych ogniw par- 
tui I stronnictwa w zakresie wdra- 
zania | realizacji zawartych w nich 
postanowień. Współpraca na tym 
odcinku stała się niezwykle ważna, 
pilna i niezbędna, po to, aby zgod- 
ne z oczekiwaniami wsi i rolnictwa 
postanowienia nie natrafiały na ba- 
Tierę nieufności, jaka wyrosła wśród 
ludności wiejskiej w ubiegłym dzie- 
sięcioleciu. 

Ważne jest również, aby do świa. 
«całego społeczeństwa do- 
tarła prawda, że bez zaspokojenia 
potrzeb rolnictwa wyjście z kry- 
zysu gospodarczego jest niemożliwe 
i aby obecna polityka rolna zyskała 
społeczną aprobatę, chodzi również 
o uśwładomienie tego, że zapewnie- 


Ryszard Gocłowski jest dy- - 
rektorem Departamentu Wa- 


runków Pracy w  Minister- 


sćwic Rolnietwa | Gespedarki 
ywnoście „ej. 


nie rolnictwu niezbędnych środków 
produkcji, a mieszkańcom wsi go- 
dziwych warunków bytowo-socjal- 
nych, stanie się podstawowym czyn. 
nikiem hamującym odpływ młodzie. 
Ży ze wsi i zwiększającym efektyw= 
ność gospodarstwa rolnego. 

A 


Gorzej 
niż 
w mieścię 


Najpilniejsze zadania w omawia. 
nym zakresie resort rolnictwa i go- 
spodarki żywnościowej: wskazał w 
broszurowym opracowaniu pt. „O. 
cena i założenia poprawy warunków 
socjalnych ludności wiejskiej”. Po. 
dobne opracowanła powstały rów- 
nież w resortach wiodących w ta. 
kresie ochrony zdrowia, kultury, o- 
światy, budownictwa  miieszkanio.- 
wego i innych. Wynika z nich jed- 
noznacznie, że tysiące młodych rol. 
ników w tym dzłewczęta, odeszło 
ze wsi do miast na skutek zdecy- 
dowanie gorszych warunków pracy 
i życia. 


Zabrakło bowiem na wsi tej mo- - 
tywacji, która rodzi postęp i jest 


nośnikiem poprawy warunków pra. 
cy: bytu, kultury j wypoczynku. Za- 
brakło wszystkiego: od gwoździ, wi- 
deł i kos, traktorów i nawozów do 
książek i czasopism, lekarzy i nau- 
czycieńh. Brakuje też dobrej atmo- 
stery wobec mieszkańców wsi. Naj- 
ciężej pracujący  chłopo-robotnicy 
nie są lubłani ani w mieście, ani 
na wsi. Wiedzą o wsi w środowis- 
ku miejskim nie zawsze jest praw- 
dziw8, gdyż najczęściej widzi się tę 
wieś przez pryzmat spokojnego, 
sielskłego życia w dostatku i dobro- 
bycie. Prawdziwy obraz wsi jest 
jednak inny. 


Większość wiejskiej społeczności 
bytuje w warunkach gorszych od 
przeciętnych w miastach. Blisko 20 
proc. gospodarstw chłopskich osią- 
gało w r. 1980 dochód miesięczny 
(przeznaczony na spożycie) na po- 
ziomie niższym niż 1500 zł miesięcz- 
nie na 1 członka rodziny. Odsetek 
gospodarstw pracowniczych o tak 
niskim dochodzie wynosił tylke 5 
proc., a więc był czterokrotnie niż. 
szy niż na wsi. Przeciętny dochód 
roczny wynosił wówcząs 25 700 zł na 
osobę w Kosyódarstwie chłopskim, 
wobec 39300 zł w gospodarstwie 
pracowniczym w mieście. Dochody 
te, według danych GUS, zrównały 
się w roku 1981, a w I kwartale 
br. ukształtowały się niece wyżej 
w gospodarstwach chłopskich. 


Jest to jednak za krótki okres, 
by mówić o względnej poprawie 
warunków materialnych na wsi. 
Poprawa ta jest bowiem w dużym 
stopniu pozorna i wynika 2 prze. 
sunięcia na I kw. br, niezrealizo- 
wanej w roku ubiegłym sprzedaży 
zbóż oraz zmniejszenia zakupów 
środków produkcji, których podaż 
uległa dalszemu obniżenłu. Nato- 
miast proces rozwarstwienia docho- 
dów na wsi pogłębił się, w porów- 
naniu do miast, przez rekompensaty 
przyznane z tytułu wzrostu cen 
żywności członkom rodzin pracow. 
niczych w miastach, z pominięciem 
biednych rodzin chłopskich. Pozy- 
tywne skutki podwyższenia cen sku. 
pu płodów rolnych mogły więc od- 
czuć tylko bogatsze gospodarstwa 
wiejskie i tylko te mogą liczyć na 
zahamowanie odpływu młodej ka- 
dry ze wsł do miast. Szansę za- 
trzymania zdolnej młodzieży na wsi 
warunkuje nie tylko dochodowość 
gospodarstw, mimo że jest to czyn- 
nik podstawowy, stanowiący bazę 
dalszego działania młodzieży zwią- 
zanej z rolnictwem, lecz również 
zbliżenie warunków pracy $ wa- 
runków życia na wsi i w mieście. 


Dystans jest tu bardzo duży. Na 
przykład: wartość technicznego u- 
zbrojenia stanowiska pracy jest 
10-krotnie wyższa w przemyśle niż 
w folnictwie. Potwierdzeniem jest 
te, że na 1 ciągnik w rolnictwie 


przypada 6 zcdoadakskw. na 1 kem. 


bajn zbożowy — 170 gospodarstw, 


ną snopowiązałkę — 21, na dojarkę 
— 17 gospodarstw. Mimo tak skrom- 
nego wyposażenia technicznego, wy. 
padków przy pracy w rolnictwie 
jest znacznie więcej niż w prze- 
myśle. Oznacza to, że warunk3i pra- 
cy rolników są bardziej uciążliwe 
miż ludzi zatrudnionych w innych 
zawodach. Stąd też wynika uciecz- 
ka od zawodu rolnika i fakt, że o» 
koło 60 proc. ogólnej liczby gospo- 
darstw rolnych nie posiada tzw. siły 
roboczej w wieku produkcyjnym. 
Logiczną konsekwencją tej sytua- 
cji powinno być stworzenie lepszych 
warunków wypoczynku | regenera- 


—— 
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eji sił tym, którzy pracują ciężko, 
w trudnych warunkach. Zasada ta, 
niestety, nie dotyczy naszych rol. 
ników i mieszkańców wsi. Przeciw- 
nie — wszystkie wskaźniki cywili. 
zacyjne dotyczące wsi są wielokrot- 
nie gorsze od miejskich. Zagęszcze- 
nie mieszkań na wsł jest większe, 
zaś standard ich wyposażenia zde- 
cydowanie gorszy. Łazienki, w.e., 
centralne ogrzewanie, kuchenkę ga- 
zową posiada 10—30 proc. mieszkań 
wiejskich, wobec T0—30 proc. mic- 
szkań miejskich. Zdecydowanie 
mniej jest na. wsi lodówek, pralek, 
odkurzaczy, telewizorów i magne- 
tofonów. Na 1006 mieszkańców wsi 


przypadają tylko 24 telefony, tzn. 6. 


razy mniej nłż w miastach, 5 razy 
mniej jest też widzów kinowych. 
GorsSzą jest również opieka zdro- 
wotna, czego wyrazem jest trzy- 
krotnie mniejsza liczba porad le- 
karskich na wsi niż w mieście. Ur- 
lopy, wczasy, Sanatoria — to poję- 
cia zupełnie obce rolnikom pracu. 
jącym we własnych gospodarstwach. 
Mając takie porównania łatwo od- 
powiedzieć skąd wynika masowy 
exodus młodzieży wiejskiej do 
miast. Postawienie diagnozy jest 
jednak podstawą leczenia. Aby zdoł. 
na | wykształcona młodzież pozeo- 
stała w rolnictwie I na wsi należy: 


zapewnić dochody z pracy w rol- 
nictwie na poziomie preferencyj- 
nym; zmniejszać uciążliwość pracy 
rolnika poprzez intensywną mecha- 
nizścję; niwelować różnice w wa- 
runkach socjalnych ludności wiej- 
vkiej i miejskiej. 


Zacząć 
od bilansu 
potrzeb 


Trudno w warunkach kryzysu 
wyznaczyć konkretne ilościowe za- 
dania w zakresie maszyn, sprzętu, 
mieszkań i ich wyposażenia, placó- 
wek kultury; oświaty i zdrowia, ja- 
kie należałoby rocznie, kwartalnie, 
czy miesięcznie budować na wst 
Można natomiast i należy zbilanso- 
wać potrzeby wsi i rolnictwa tak, 


' aby stanowiły one właściwy kierun- 


kowskaz dla przekształcenia struk- 
tury produkcji i profilu usług. Znik- 
nąć powinna spuścizna kryzysu w 
postaci pracy na półobrotach w no- 
woczesnych fabrykach przy pełnym 
zatrudnieniu i tylko cząstkowym 
wykorzystaniu mocy produkcyjnych. 
Utrzymywanie takiej sytuacji jest 
społecznie niesłuszne i dzieje się z 
krzywdą dla rolników i całego spo- 
łeczeństwa. | 

/Trzeba tak ustawić mechanizmy 
działające w ramach reformy g08- 
podarczej, aby właściwe fabryki by- 
ły zainteresowane w szybkim prze- 
kształceniu i bieżącym dostosowy- 
wania produkcji do olbrzymiege za- 
potrzebowania na maszyny i na- 
rzędzia rolnicze, na części zamienne 
de tych maszyn, na cegłę, wapno 
i cement dla budownictwa wiejskie- 
go oraz ma wyposażenie wiejskich 
mieszkań. m, 

Niezbędne są bodźce do podejmo- 
wanła pracy na wsi przez nauczy» 
cieli i lekarzy, przeż kowali, mu- 
rarzy i stolarzy oraz innych rze- 
mieślników, którzy w aktualnej sy- 
tuacji są bardziej potrzebni I mo- 
gliby lepiej egzystować na wsi niż 
w mieście. NS | 

Trzeba wreszcie stworzyć insty. 
tucję polityki społecznej na wsi za- 
silaną odpowiednim funduszem s30c- 
jalnym, opartą na aktywnym dzła- 
łaniu samorządu wiejskiego, 

Wieś połska ma już tradycyjnie 
setki „opiekunów”, a raczej pseudo- 
opiekunów, piszących hasła i ode- 
zwy dla chłopów. W rzeczywistości 
nie ma na wsi żadnej pomocy spo- 
łecznej i opieki socjalnej. Ogromne 
zapotrzebowanie na taką opiekę u- 
widoczniły działania wojskowych 
grup operacyjnych. 

Pilne i niezbędne jest utworzenie 
takiego ogniwa samorządowego na 
wsi, które będzie decydować lub 
współdecydować o gospodarce zie- 
mią, rozdzielnictwie materiałów de- 
ficytowych, o wspólnych przedsię- 
wzięcłach "  techniczno-inwestycyj- 
nych, a także będzie prowadzić od- 
powiednie doradztwo zawodowe 1 
prawne oraz sprawować opiekę nad 
ludźmi niepełnosprawnymi, starszy- 
mi i sierotami. Powstaną wówczas 
warunki do profilaktycznego prze- 
ciwdziałania narastającej patologii 
społecznej wsi, ujawniającej się 
wzrostem pijaństwa, rozwodów, 
narkomanii i innych aspołecznych 
nałogów. 


Zanim jednak dokona się widocr- 
ny zwrot gospodarki narodowej w 
kierunku rolnictwa, zanim zacznie 
działać właściwy samorząd wiejski 
i opleka społeczna na wsi, warto 
ideę takiego działania przybliżyć ca- 
łemu społeczeństwu i zjednać do 
tych działań jego przychyłność. 
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5 odjezdnym słyszę od gospodarzy, że dzień w fabry- 
ce minął spokojnie. Nie jest to błaha wiadomość. 
Dotychczas trzynastego każdego miesiąca były tu 


przerwy w pracy 


, Ostatnio przed miesiącem w Na- 


rzędziowni; w samo południe kilkanaście minut przestoju nie- 
wielkiej części pracowników, nic dużego w porównaniu z wy* 


darzeniami zeszłego roku, ale 


z żywiołem emocji. Dzisiaj spokój, 


CZETwcQ... 


Na odjezdnym wypadło czekać 
na pociąg. Stacja żyje tylko na 
styku zmian. Teraz peron jest pu- 
sty. Wokół kilometrowe ściany 
hal i pomruk pracujących ma- 
szyn. Fabryka Samochodów Ma- 
łolitrażowych w Bielsku-Białej. 
Stąd miał w Polskę wyjechać sa- 
mochód dla każdego. Jeden z mi- 
tów minionej dekady, jeden z try- 
bów w napędzie ludzkich nadziei. 
Dziś argument przeciwko władzy, 
jeden z wielu w rejestrze klęsk, 
nie bez racji wydobywany w 
gorzkich dyskusjach, 


Ale przecież fabryka nie jest 
mitem. Hale po obu stronach to- 
rów. Stacja w środku fabryki, ży- 
wą tylko na styku zmian, trzy ra- 
zy w ciągu doby, jakby kaprys 
minionego rozmachu, ale przecież 
nie kaprys. Zbudowana, owszem, 
szerokim gestem, ale przecież dla 
ułatwienia dojazdu do pracy w 
" FSM; dla wielu tysięcy ludzi, głó- 
wnie młodych, głównie z wiosek 
całego Podbeskidzia; dla ludzi, 
przed którymi fabryka otworzyła 
drogę w świąt.-Nie przekreśla te- 
go upadek mitów... 

Prawda klęsk i prawda awansu. 
Jest faktem, że koszty klęsk wy- 
raźnie przewyższyły wartość 
awansu. Ale i awans jest faktem. 
Jak to wydobyć na powierzchnię 
myślenia? Nie dla pokrętnych bi- 
lansów. Zwyczajnie chodzi o to, 
że tylko obie prawdy dają ten 
rodzaj doświadczenia, czy rodzaj 
gruntu. ów punkt oparcia, bez 
którego nie sposób zrobić kroku 
w przód. Jak zatem z goryczy za- 
wiedzionych nadziei, ale i fałszu 
naiwnych złudzeń, z nurtów $pra- 
wiedliwego gniewu, ale i różnora= 
kich zamuleń, wydobyć zdolność 
realistycznego myślenia? Jedno z 
pytań, które wywiozłem z rozmów 
z aktywistami partii w FSM. 


Dla organizacji partyjnej jest 
to pytanie główne, w każdym 
razie na dziś. „Wprowadzenie 
stanu wojennego polepszyło wa- 


runki pracy partyjnej — czy- 
tam w sprawozdaniu na  ple- 
num Komitetu Fabrycznego 
PZPR, które odbyło się w 
końcu maja. — Z. drugiej 
jednak strony maksymalnie 


skomplikowało sytuację społecz- 
no-polityczną w zakładach FSM 
ij wytworzyło zupełnie nowe pro- 
blemy, które fabryczna organiza- 
cja partyjna systematycznie roz- 
wiązywała”. Dodam od razu, że 
problemem jest przede wszystkim 
zderzenie z materią ludzkiej 
świadomości. | 


Był moment, w którym przy- 
brało ono postać dosłownie próby 


życia. — Bezpośrednio po trzyna- 
stym grudnia stanęła  Narzę- 
dziownia — opowiada tow. An- 


drzej Izydorek, technolog, I se- 
kretarz POP w Narzędziowni. — 
Ważyły się wtedy losy całej fa- 
bryki, w: której nasz wydział od- 
grywa specyficzną role. U nas 
pracują najlepsi fachowcy i od 
nas wyszła  „czapka” zarówno 
partii jak i „Solidarności” w FSM. 
Narzędziownia wywiera wpływ 


na załogę całej fabryki. Sytuacja o 


była więc bardzo dramatyczna. 
Kotłowało się przez kilka dni... 


— Powiem wprost, że niewiele 
brakowało do rozwiązania siło- 
wego — dodaje tow. Julian 
Krauss, w przeszłości mistrz w 
Narzędziowni, od ponad roku 1 


12 


jednak napięcie, nie ma żartów 


choć akurat trzynasty 


* 


sekretarz KF, od IX Zjazdu 
partii członek KC. — Na szczęście 
przeważyło podejście, że ludziom 
przejdą emocje. Z tą myślą nieu- 
stannie rozmawialiśmy z załogą. 
Pomagali nam towarzysze z KW 
i KC. Były to bardzo ostre roz- 
mówy, ale dopóki trwały, była 
także nadzieja. Szesnastego gru- 
dnia po kolejnym wielogodzin- 
nym wiecu przyszło uspokojenie... 

Czas oczyszcza obraz wydarzeń. 
Nie zdziwiłbym się, jeśli tamte 
dni ktoś nazwie kiedyś począt- 
kiem odradzania się więzi orga- 
nizacji partyjnej z załogą lub 
pierwszą udaną próbą rzeczywi- 


stego partnerstwa. Bądź, co bądź, 
był to wspólny powrót znad 
przepaści, wspólna i udana próba 
zapanowania nad żywiołem emo- 
cji. Nikomu nie przyszło to łatwo. 
Nieprzypadkiem moi rozmówcy 
wspominają pobliski Żywiec, 
gdzie na początku grudnia pró- 
bowano usunąć partię z zakładu. 
Również w FSM były takie po- 
mysły, również tu podgrzewano 
atmosferę konfrontacji. Tym cen- 
niejsze jest tamto dogadanie się. 

Zderzenie z materią świadomo- 
ści. W istocie nic nowego, w dzia- 
łaniu politycznym sprawa stara 
jak świat, tyle że w partii zapo- 
mniana. Zapomniana nie tylko w 
instancjach z centralną na czele, 
lecz także w zakładowych organi- 
zacjach partyjnych. Ich życie 
przez lata karmiło się fikcją. Już 
po sierpniu wielu członków partii 
— nie tylko w FSM, ale także w 
tutejszej organizacji — żyło prze- 
świadczeniem, że fikcja referato- 
wych formułek wytrzyma napór 
rzeczywistości. Wielu innych 
uciekło z deszczu pod rynnę; rów- 
nież w świat fikcji, tyle że spod 
znaku odmiennych fonmułek. 

W gruncie rzeczy trzeba było 
jesieni zeszłego roku, całej nama- 
calności zagrożeń, a dla wielu do- 
piero stanu wojennego, żeby 


przyszło odkrycie rzeczywisto- 


ści ludzkiego myślenia jako te- 
renu pracy partyjnej. Ten teren 
trzeba dziś odzyskiwać w walce, 
co znesztą naturalne, gdyż kształ- 


towanie świadomości jest zaw- 


sze rodzajem walki. Problem po-. 


lega na tym, że zaczynać trzeba 
niemal od zera. Doświadczenia to- 
warzyszy w FSM pokazują: to 
jak na dłoni. 


Oczywiście, istnieje gradacja, 
którą warto dostrzegać z myślą 


| e poprawności wniosków. Wśród 


szternastu zakładów  stanowią- 
cych FSM — są na przykład Za- 

Metalowe. — Pracuje w 
nich dwa i pół tysiąca ludzi — 
opowiada tow. Krauss. — Jest to 
starą i zgrana załoga. Tych ludzi 
ani sierpień ani grudzień nie po- 
ruszyły specjalnie. Rzecz jasna, 
również oni boleśnie przeżywają 
kryzys. Tyle tylko, że mają swoją 
linię postępowania, która bierze 
się z doświadczenia... 

Niejako na drugim biegunie 
jest Narzędziownia. — Staramy 
się na bieżąco orientować w na- 
stawieniu ludzi z naszego wydzia- 
łu — mówi tow. lzydonek. — W 
tej chwili mniej więcej dziesięć 
procent jest jednoznacznie za us- 
tnojem, dwadzieścia procent to 


rozrabiacze spod maku opozycji 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


politycznej, a pozostałe siedem- 
dziesiąt procent czeka, przygląda 
się. Podstawowy problem to po- 
zyskanie tych przyglądaczy. Naj- 
łatwiej byłoby przez jakieś bły- 
skotliwe pociągnięcie gospodar- 
cze. Wielu ludzi czeka na takie 
pociągnięcie. 

. — Próbujecie dyskutować z ta- 
kim podejściem, po prostu mówić 
e realiach gospodarki? 

— Ludzie widzą realia — mówi 
tow. Jan Paluch, szlifierz, sekre- 
tarz Komitetu . Zakładowego 
partii w Zakładzie nr 1, którego 
częścią jest Narzędziownia. — Wi- 
dzą te realia i nawet mówią © 
nich bardzo krytycznie, ale zara- 
zem jakby nie chcieli o tym my- 
śleć. Żyją obiecankami. | 

— Jakimi mianowicie? 

— Mocny wpływ w naszej „So- 
lidarności” miały KOR 1 KPN. 


Zamąciło to ludziom w głowach. 


Zamąciło w głowach nawet wie- 
lu członkom partii. KPN wyko- 
rzystał nasze błędy ideologiczne. 
W tej chwili na siedemset sie- 
demdziesięciu partyjnych w na- 
szym zakładzie aktywnie działa 


około trzystu towarzyszy. Na ta- 


ką grupę możemy liczyć. Pozostali 
czasem włączają się, ale głównie 
czekają, przyglądają się, co zrobi 
ta grupa działających. Może przy- 
łączą eię, kiedy zobaczą pozyty- 
wne efekty. Na razie nie wierzą 
w *%o, co robimy. Nie wierzą, że 
uda się coś poprawić. 

— Statut partii zobowiązuje do 


s 


'co uważają, 


aktywności. Czy zatem wyciagacie 
jakieś wnioski? 

— Większość członków partii 
słabo zna statut. Nie lepiej ze 


znajomością zasad marksizmu-le- , 


ninizmu. Znane są głównie sloga- 
ny, formułki, a nie zasady. Trze- 
ba je ludziom cierpliwie przybli- 
dać, wyjaśniać. Przed nami ciężka 
praca polityczna... 

A więc kurs na pozyskiwanie 
ludzi. Kurs, czy raczej koniecz- 
ność? Zauważmy, że mowa o po- 


 zyskiwaniu ludzi także we wła- 


snych szeregach. Chodzi przy tym 
nie tylko o obronę partyjnego 
„Stanu posiadania”, choć i to jest 
ważne, choćby z psychologiczne- 
go punktu widzenia. — Chcemy 
połączyć mniejsze OOP — mówi 
tow. Paluch. — Połaczyć po to, że— 
by ludzie jakoś zobaczyli się w 
kupie. Możę wtedy poczują się 
raźniej... 

Obrazuje to stan fabrycznej ar- 
śanizacji partyjnej. Stan jej po- 
siadania, ale i ducha. W liczhach 
sytuacja nie wygląda najgorzej. 
Owszem, na przykład w POP w 
Narzędziowni, która kiedyś liczy- 


ła 270 członków, zostało 80 towa- 
rzyszy. W całej FSM w okresie 
stanu wojennego  skreślono z 


partii 552 osoby. Trzeba też było ' 
' uzupełnić skład egzekutyw nie- 


których POP. W sumie jednak 
mimo sporych ubytków partia w 
FSM zrzesza 1899 towarzyszy. Nie 
tak mało, jak na czas ciężkiego 
kryzysu. Tyle tylko, że nie w li- 
czbach siła. i 

W istocie fabryczna organiza- 
cja partyjna działa mniej więcej 
jedną trzecią swojego składu. Po- 
zostali raczej czekają, zresztą na 
różnych pozycjach. — Jako se- 
kretarz biorę baty z dwóch stron 
— mówi tow. Krauss. — Są to- 
warzysze, których nazwałbym or- 
tłodoksami, ci mają za złe, że 
działamy za miękko. Są i tacy, 
że działamy za 
twardo. Nie myślcie jednak, że 
narzekam. Sekretarz nie jest od 
oklasków i nie musi się wszyst- 
kim podobać. Powinien umieć 
spinać ludzkie działanie. 

— Najpierw "jednak trzeba 
przyciągnąć do działania. 

— To złożona sprawa — mówi 
tow. Krauss. — Na przykład ma- 
my problem starego aktywu. Po 
sierpniu na funkcje w partii 
przyszli mdodzi. Była tendencja 


do wycinania w wyborach wszy= 
stkich, którzy pełnili funkcje. Li- , 


czył się fakt pełnienia funkcji, a 
nie postawa i działanie człowie- 
ka. Dla wielu starych aktywistów 
był to wstrząs. Zagrały «w nich 


także złe nawy 
czajeni, żeby p; 
zekretarz ka z, 


jakieś 


na przykład g 
wym Domu Ki 
wać klub aki:ą 
systematyczne | 
stu stale rom. 


Pa 2 


Fabryka z 


warzysze . 
skrytykują, 3 

dzą. Chodzi t:-? 
rzy poznali ś* 
wistami, że» | 
wyborów w P* 

warstwień.. 


i przyzwy- 


więc stwo- 
partię. Na 

zjawisko. 
v. Myślimy 
vy Zakłado- 
 zorganizo- 
ty robić tam 
nia, po pro- 


Starsi to- 


czymy zażarte dyskusje, bywa 
czasem, że je stanowczo przeci- 


nam, przede wszystkim jednak 


nie żałuję czasu na rozmowy. 
Rozmowa metodą partyjnego 
działania. Oczywiście, są także 
poczynania związane z produkcją. 
Jest przede wszystkim załatwia- 
nie spraw, z którymi ludzie 
przychodzą do partii. — Drzwi 
KF są stale otwarte i pełne lu- 
dzi — mówi tow. Krauss. — 
Przychodzą głównie bezpartyjni. 
Także ci, którzy „po kątach malu- 
ją napisy przeciw „czerwonym ”. 
Nikomu nie odmawiamy pomocy, 
także tym, którzy nas opluwają. 
No, bo jeśli już do nas przycho- 
dzą, to znaczy, że potrzebują po- 
mocy. Przy okazji zdarza się cza- 


Aktyw. Z rodowodem ARIE 
"w czasąch kryzysu: z naturalne- 
go doboru: przekonań i potrzeby 
działania. Dziś nikogo nie można 
„wysunąć” na aktywistę. Mecha- 
nizm doboru jest prosty: tylko 


' ci, którzy chcą działać. To zresz- 


tą dość oczywiste, ałe tylko na 
pozór proste. Na przykład tow. 
Izydorek; pracując w FSM jako 
robotnik ukończył studia inży- 


nierskie, od roku na posadzie te- 


chnologa, od sześciu lat w partii, 
od sierpnia także w „Solidarno- 
ści”, od kwietnia tego roku „ko- 

misaryczny” 1 sekretarz POP w 
Narzędziownmi; godząc się na 
przyjęcie tej nominacji postawił 
warunek, żę musi zatwierdzić to 
zebranie. 


ów Małolitrażowych w Bielsku — sprawdzanie głowie silnika 


» _ niejedno 
» podpowie- 
>, żeby sta- 
dymi akty- 
najbliższych 
jść bez roz- 


— 
ysze z dru- 


partii pole- 
ktoś palnie 
a go z miej- 
nie. Często 
1 porozma- 
ekonać, W 
1y w partii 
alkontentów, 
śmy jak la- 
aki latawiec 
osto, będzie 
Lepiej w 

vziąć z aś 
gdzie niesłu- 
ywa, że to- 


sami odkrycie, że język może słu- 


żyć nie tylko do opluwania, lecz ' 


także do porozumienia. To jest 
nasz wspólny egzamin z polskie- 
go. 

Niewątpliwie trudny egzamin. 
— Wiele rozmów przebiega tak, 
że ja powiadam swoje, moi roz- 


"mówcy swoje, kłócimy się i roz- 


chodzimy skłóceni — opowiada 
dalej tow. Krauss. — Z wielu ro- 
zmów wychodziłem ' przybity. Je- 
dnak często coś z moich argu- 
mentów zapada w świadomość 
rozmówców. Wielokrotnie docho- 
dziły mnie słuchy, że moi opo- 
nenci po jakimś czasie posługi- 


wali się moją argumentacją, kon- 


trowali czyjeś opinie, że niepra- 
wdziwe, że Krauss mówił jak jest 
naprawdę. 

Po chwili: — Opowiadam o so- 
bie, a więc nieskromnie. Sam 
sekretarz nie zrobi nic. 


Opowiada: — Przeprowadziłem 
swój własny rachunek sumienia. 
Przed sierpniem nikt gęby mi nie 


zatykał, a jednak nie próbowa- - 
łem mówić. Chodziłem na zebra- 


nia partyjne, płaciłem składki 
i nic ponadto. Dobrze mi było z 
tym. Wielu ludziom było dobrze z 
biernością. Dziś krzyczą, że góra 
ich ocyganiła. To jest prawda tyl- 
wh częściowa, gdyż każdy na swo- 

ocamoM dokłamywał. Do- 
ciała: w sierpniu wszyscy zaczęli 
mówić swoim głosem. Chociaż czy 
zawsze swoim? 


— Wstąpiłem do „Solidarności 
choć nie wszystko mi się w niej 
podobało. A nie podobało mi się, 
że zaczęła działać w niej opozy- 
cja polityczna. Dosyć trafnie 
przewidział to mój starszy brat, 
który jest sekretarzem  partyj- 
nym. Jakby dla równowagi drugi 
brat był szefem „Solidarności” w 


= 


aw" 


jednym z zakładów. Mam też 
wujka, który został internowany. 
To są sprawy bolesne, ale one 
miną. Rzeczywiście ważne jest to, 

eo = torziaólań sobie, kiedy 
proponowano mi funkcję partyj- 
ną. Mianowicie, że i w partii mu- 
simy mówić swoim głosem, gdyż 
tylko wtedy coś można zmienić. 
Wypowiedź, która odsłania ra- 


_ ele, rodowód większości tutejsze- 


go aktywu partii. Znamienne: ten 
aktyw rozmawia bez niedomó- 
wień, bez  kluczenia opłotkami 
pustego żargonu. Być może to po- 
woduje, że organizacja partyjna 
w FSM, choć wielorako rozwar- 
stwiona, zbiera się jednak w or- 
ganizm „nockwykóh wolno, z -róż- 

meandrami, ale wyraźnie, co 


Fot. A. MARCZAK 


widać na najważniejszym froncie 
działania. 

— Rodzi się kontakt z załogą — 
mówi tow. Krauss. — Także z 


załogą Narzędziowni, gdzie mie+ . 


liśmy największe roblemy. W ka- 
żdym razie już rozmawiamy z ni- 
mi, te rozmówy nieraz są gorz- 
kie, kłócimy się, ale jednak ci lu- 
dzie już nie odwracają się do nas 
tyłem... 8 

Złożona materia świadomości, 
procesy, które płyną podskórnie, 
trudne do uchwychenia. Na przy- 
kład sytuacja ” tow. Stanisławą 
Banaszka, szlifierza i grupowego 
partyjnego w Narzędziowni. — 
Ten człowiek ani razu nie straj- 
kował — opowiada tow. Izydo- 
pek. — „Solidarność” warty przy 
nim stawiała jak był strajk. Wy- 
łączano mu światło, ale wł”czał 
sobie z drugiej maszyny, pracował 
mimo wszystko. Był za to izolo- 


"Krauss. 


wany,był najgorszą owcą na wy- 
dziale, odwracano się do niego 
piecami. Dzisiaj jednak wychodzi 
na jaw, że jego postawa budziła 
respekt. Koledzy zaczynają do 
niego chodzić, rozmawiać, radzić 
Bię. Tzolacja pęka. 


Jeszcze o kłopotach z Narzę- 
dziownią. Na przykład trzynaste- ” 
go kwietnia był tu kilkuminuto= 
wy, demonstracyjny przestój 
części pracowników. — Poprosili- 
śmy aktyw, żeby zobaczył, kta 
nie pracuje. O to samo zapytaliś- 
my potem administrację wydzia- 
łu — opowiada tow. Krauss. — 
Kierownicy odpowiedzieli, że 
wszystko było w. porządku, że 
nasz aktyw przesadza. Spojrzeliś- 
my jednak też na przelicznik 
prądu, a ten nie może skłamać. 

— Trzynastego maja feż był 
krótki przestój — mówi dalej tow. 
— Kierownicy, którzy. 
przed miesiącem niczego „nie wi- 
dzieli”, teraz pod hasłem, że 
„czerwoni pilnują” zobaczyli aż 
do przesady. Sypnęli około stu 
kar  administracyjnych. Część 
ukaranych odwołała się do nas 
i w stosunku do ponad trzydziestu 
osób spowodowaliśmy anulowa"- 
nie kar. Pówiedzieliśmy też, że je-. 
śli będzie spokój, to na koniec 
roku, żeby nie psuć ludziom „trzy 
nastki”, zwrócimy się do admini- 
stracji o anulowanie pozostałych 
kar. Nie ukrywam, że zadziałali- 
śmy tak ostro w trosce o spokój. 
Z emocjami naprawdę nie ma 
żartów. Równie ważne jednak, że 
przy okazji zaczęły się rozmowy 


_z załogą, że przełamała się nie- 


do rozmawiania. Złapana zo-_ 
stała nitka kontaktu... 


* wejść reforma, a konkretnie mu- 


simy reaktywować  wydziałową 


radę pracowniczą — mówi tow. 


Izydorek. — Bo na razie nie wi- 

dać u nas reformy. To znaczy 

widać, że administracja zakładu 

chce zrobić reformę „pod siebie”. 
Ciekawe, że ku temu dąży nie 

dyrekcja, lecz głównie średnia 
kadra. Robotnicy widzą dotych- 

czas z reformy głównie negatywy. 

Nie zaakceptują jej, jeśli nie bę- 

dą mogli współdecydować. Ale je” 

śli zaczną mieć udział w decydo=" 
waniu, to może przerwie się błę- 

dne koło czekania na cud. w 

tym widzę jedyną realną drogę 

pozyskania  „przyglądaczy”, to 

chodzi o siedemdziesiąt procent 

załogi. Musimy reaktywować sa” 

morząd, przynajmniej jako radę 

konsultacyjną i nawet wtedy, je- 

śli nie wszystko co ona powie bę- 

dzie się nam podobało. 

— Akceptujecie wniosek? — 
pytam tow. Kraussa. 

— Bez wahania, choć z pew- 
nością wiąże się z tym ryzyka. 
Ale czekać nie wolno. Zresztą na 
oo? Jeżeli uda się w Narzędziow- 
ni, to będzie duży rezonans w ca- 
łej fabryce. Wtedy sprawa refor- 
my posunie się u nas naprzód. 

Tak doszliśmy do punktu, w 
którym widać, że pełne urucho- 
mienie reformy jest szansą nie 
tylko ekonomiczną, lecz także — 
1 może przede wszystkim — po- 
lityczną. Po prostu szansą na od- 
blokowanie choćby niektórych 
barier w ludzkiej świadomości. 

Jest jeszcze jedna kwestia. — 
Czy członkowie rady pracowni- 
czej chcą reaktywować swoją 
działalność ? 

— Rozmawialiśmy z nimi — 
odpowiada tow. lzydorek. — Po- 
wiedzieli, że chcą, chociaż nie bez 
wahań... 

Tą kwestią kończę relację. Re- 
porter nie jest w stanie poznać 
wszystkich spraw wielkiego zakła- 
du, wielotysięcznej załogi. Stąd 
nieuchronne ryzyko uproszczeń, 
nawet pomyłek. Zwłaszcza przy 
próbie zajrzenia pod naskórek, a 
więc tam, gdzie dzieją się rzeczy 
decydujące. 
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"KIEDY SZKOLENIE WYJDZIE NA PROSTA? 


esienią 1961 r. szkolenie 
partyjne stanęło przed bar- 
dzo trudnym zadaniem. Nie- 
mal z dnia na dzień sytu- 
cja społeczno-polityczna i gos- 
podarcza kraju pogarszała się. 
Ataki na partię i jej instancje, 


na członków i akływ partyjny ze 


strony sił  antysocjdlistycznych, 
wewnętrznych i zewnętrznych, 
nasilały się. Najważniejsze struk- 
tury partii — podstawowe i od- 
działowe organizacje partyjne 
oraz komitety zakładowe — zna- 
lasy się w krytycznej sytuacji 


W okresie 
zamęłu 

Czy jest teraz czas na szkole- 
nie partyjne? To pytanie pojawiło 
się wtedy niemal w każdej roa- 
mowie na temat wewnątrzpartyłi- 
nej pracy ideologicznej. W wielu 
komitetach mówiono wprost: zda- 
żemy sobie sprawę s wagi szko- 
lenia, ale w tej sytuacji przytła- 
czają nas inne sprawy m.in. „być 
albe nie byś” partii w zakładach 
pracy, walka z anarchizacją życia 
społecznego, o jedność naszych sze- 
regów, nękanych także przez „pra- 
we” i „lewe” skrzydła, integracja 
wciąż  szczuplejących  organizach 
partyjnych i malejącej liczby człon- 
ków. W POP zakładów pracy nie- 
kiedy na pytanie © szkolenie par- 
tyjne ze zdziwieniem i jakoby s 
wyrzutem w oczach pytano: teraz? 
Niekiedy ze smutkiem odpowiada- 
no: niestety, w tym klimacie 1 


członkowie partii i wykładowcy do. 


szkolenia nie są skorzy. 

Trudno się dziwić, że w niektó- 
rych rejonach kraju, zwłaszcza, 
gdzie działania sił antysocjalistycz- 
nych były bardzo agresywne i gdzie 
POP okazały się słabe, szkolenia 
partyjnego jesienią 1981 r. faktycz- 
nie nie podjęto. W okresie: wrze- 
sień — grudzień w wielu woje- 
wództwach tylko 10—15 proc. POP 
potrafiło szkolenie zorganizować 
(np. woj. gdańskie), w innych po- 
trafiło to uczynić 30—40 proc. POP 
tnp. woj. katowickie 36 proc.), w 
jeszcze innych około 50 proc. POP 
(np. woj. częstochowskie). Tylko w 
województwach 6 mniejszej agre- 
sywności sił wrogich około 60 proc. 


POP zdąłało podjąć realizację za- - 


łożonego programu (np. woj. kosza- 
lińskie, sieradzkie). Rzadko gdzie 
zorganizowano szkolenie w wiejs- 
kich organizacjach partyjnych. Do- 
dać trzeba, że tam, gdzie szkolenie 
udało się zorganizować, notowano 
raczej niską frekwencję. Nie zdo- 
łano rozbudzić zainteresowania pro- 
blematyką ideologiczną. Spore były 
kłopoty ze znalezieniem wykładow- 
ców. 
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. oen$frujące 


EDWARD GRZELAK 


'W większości POP w tym cza- 
słe szkolenie w pewnym sensie za- 
stępowały zebrania partyjne, kon- 
się na bieżących zagad- 
nieniach. Powiedzieć wszakże trze- 
ba, że bierność licznych POP wy- 
rażała się także w poniechaniu | 
tej formy partyjnego działania. Za- 
nikła praca s członkami 
partii o krótkim stażu i młedych 
wiekiem. Zamarła praca szkolenie- 
wa s kandydatami partii, 

Na ogół lepiej. kształtowała się 
sytuacja w wieczorowych uniwer- 
sytetach marksizmu-leninizmu, ale 
iw tym przypadku niemal wszy” 
stkie instancje wojewódzkie odne- 
towywały spadek liczby filii oraz 
mniej więcej e połowę Hczby stw 
chaczy (z 6 tys. do 3%0 tys). © 
wiele niższa niż dawniej była fre- 
kwencja, choć trzeba widzieć, że 
miało to swoje uzasadnienie w wy 
jątkowym obciążeniu szkolącego się 
aktywu licznymi zadaniami, 

Tylko w jednostkach sił zbrej- 
nych szkolenie partyjne rozpoczęte 
mermalnie |] tak też przebiegało de 
końca rekę szkoleniowego. 

Sytuacja zaczęła się nieco pe- 
prawiać po wprowadzeniu stanu 
wojennego. W licznych POP reak- 
tywowąno szkolenie. Na zebraniach 


 organizacyjno-ideologicznych  oma- 


wiane kwestie dotyczące stana 
wojennego, działalności sił antyse- 
eżalistycznych, sytuacji gospodarczej 
kraju. Nowe impulsy pobudzające 
aktywność szkoleniową w POP 
dało VM Pienum KC oraz dysku- 
sja nad projektem deklaracji „O ee 
walczymy, dekąd zmierzamy”. Póź- 
ną wiospą wiele POP podjęło rea- 


lizację tematów wskazanych przez 


Biuro Polityczne KC w zakresie 
upowszechnienia IX Zjazdu partii. 
Poprawiła się frekwencja na ze- 
braniach ideologicznych. Jest więe 
trochę lepiej, ale całkowite odro- 
dzenie kształcenia ideologicznego %0 
kwestia czasu. Musi ono odzyskać 


wiarygodność wśród szerokich rzesz 


członków partii. 


Źródła 
trudności 


Kwestia szkolenia partyjnego jest 
przedmiotem rozważań i rozmów 
w wielu środowiskach partyjnych. 


_ Wszyscy są zgodni, że działania sił 


opozycyjnych i antysocjalistycznych 
były istotną przyczyną trudności w 
rozwinięciu szkolenia partyjnego 
w roku ubiegłym. Zasadniczą jed- 
nak przyczyną było nieprzezwycię- 
żenie deformacji socjalizmu, tole- 
rowanych przez partię od lat 1948- 
1949, One były źródłem słabości 
pracy ideologicznej partii, datują- 
cej się od tamtych czasów, na co 
zwracały uwagę uchwały  kolej- 
nych zjazdów partii, przede wszy- 
stkim V Zjazdu. 


Szczególną wszakże rolę przypi- 
suje się błędnym poczynaniom e- 
kipy E. Gierka. W drugiej poło- 
wie lat siedemdziesiątych socjalizm 
również bardzo wielu członkom 
partii jawił się niejako w dwóch 
projekcjach: teorii marksistowsko- 


-„leninowskiej 1 praktycznej wersji 
polskiego „realnego socjalizmu”. 
Partia żyła w kręgu sprzecznych s 
sobą prawd: „góry” i „dołów” oraz 
różnych tendencji krytycznych 
wobec kierownictwa i jego. polityki. 

W tym klimacie funkcjonowało 
szkolenie partyjne. Było ono, po- 
dobnie jak lektorat, wmontowywa- 
ne w system „propazźzandy sukce- 
su”. Starano się wówczas podpo- 
rządkować treść wielu programów 
eelom doraźnym, ©e nie zawsze 
musi być zabiegiem złym, jeśli cele 
są dobre, ale wtedy miało ono uza- 
sadniać słuszność błędnej polityki. 
Diatego — powiadają liczni działa- 
cze partyjni — mamy dziś do czy- 
nienia z powszechną i surową kry- 
tyką programów i treści szkolenia 
sprzed Sierpnia. 

W kontekście tej krytyki wiele 
„mówi się w terenowych instancjach 
partyjnych, wśród organizatorów .1 
wykładowców szkolenia © jei nie 
skonkretyzowanej formie, niezbyt 
dokładnym  zaadresowaniu, co od- 
bija się niekorzystnie na bieżącej 
praktycznej działalności szkolenio- 


Jeszcze 


przed 
Sierpniem... 

Przede wszystkim zwraca się u- 
wagę na fakt, w tej krytyce nie u- 
względniony. żę szkolenie partyjne 
ma długe przed Gierpniem weszie 
w stadium kryzysu. Od 1977 r. wy- 
raźnie spadało w organizacjach par- 
tyjnych zainteresowanie  szkole- 


"niem, wiele POP w ogóle szkole- 


nia nie prowadziło, a tam, £dzie je 
prowadzono, spadała gwałtownie 
frekwencja, kurczyły się zespoły 
wykładowców. rezygnowano z lek- 
tury podręczników i innych mate- 
riałów szkoleniowych. Nie dały 
żadnego rezultatu, bo dać nie mo- 
gły, wprowadzane-w 1978—1979 r. 
innowacje tematyczne i materiało- 
we. Podkreśla się przy tym, że nie 
tyle system i wielość programów 
czy manipulowanie nimi, ile właś- 
nie wspomniane zakłamanie partii 
determinowało gwałtowne narasta- 
nie negatywnego stosunku do szko- 
lenia partyjnego szerokich rzesz 
członków partii i jej aktywu. W 
konsekwencji szkolenie musiało się 
załamać. „Wspomosły” ten proces 
siły opozycyjne. 

Mówią także, że gros tej surowej 
krytyki odnieść trzeba i należy 
głównie do byłych działaczy szcze- 
bla centralnego a w części — wo- 
jewódzkiego. Tu bowiem zapadały 
decyzje © trendach w szkoleniu. 
Krytykujący mają rację. Istotnie 
sporo było w tych kręgach towa- 
rzyszy, którzy dosyć bezkrytycznie 
odnosili się do polityki byłego kie- 
rowniectwa partii. Niektórzy z nich 
nie uświadamiali sobie sytuacji, 
inni nie wypowiadali swógo zdania 
w poczuciu źle rozumianej dyscy- 
pliny partyjnej. jeszcze inni w e- 


x 


* 


bawie przed ewentualnymi konsek- 
wencjami. Choć trzeba powiedzieć, 
że było też sporo osób dostrzega- 
jących zbliżający się kryzys i nie 
ukrywających swych poszlądów. 


Inaczej sprawa się miała na „de- 
le”. Tu wśród erząnizatorów i wy- 
kładowców szkolenia, głównie w 
POP wielkich zakładów pracy eras 
instancjach partyjnych _— szczebla 
podstawowego, w drugiej połowie 
lat siedemdziesiątych  destrzeganą 


iż szkolenie się załamuje. Wiedzia- 


me też dlaczego. Działacze ci mie- 
M dobrć rozesananie, mie zerwall 
przecież więzi s masami partyjny- 
mi, byli wśród nich. Rozkład ske- 
lenia odbywał się na ich oczach, 
byli jege świadkami. Mówili o tym 
wystarczające głośne. A spośród 
słuchających ich skarg jedni pe- 
dzielali ich opinię, nic nie czyniąć, 
lab nie mogąc nic uczynić, nai 
zarzucali czarnewidstwe. . 


Wielu wykładowców i orzaniza- 
torów szkolenia powiadą słusznie 
że nie skonkretyzowana krytyka 
daje złe efekty. Uderza niesprawie- 
dliwie. Tworzy nieprzychylny kli- 
mat dla ich przyszłej pracy. Wielu 
dobrych i sumiennych wykładow- 
ców poczuło się skrzywdzonych | 
już odeszło. Niektórzy z nich po- 
wiadają: nie zasłużyliśmy na utra- 
tę wiarygodności na równi z były- 
mi kierowniczymi działaczami froa- 
tu ideologicznego i ich współpra- 
cownikami w dziedzinie szkolenia 
partyjnego. Instancje partyjne 
szczebla podstawowego mają kło- 
poty z „rekrutacją” wykładowców. 
nadzieję widzą w ROPP. Kłopoty 
mają też instancje wojewódzkie 
Powiedzmy sobie szczerze, że obec- 
nie niewielu członków partii garnie 
się do szkolenia partyjnego. jeszcze 
mniej do funkcji wykładowcy. Za- 
razem wykładowcy starzy i nowi, 
podobnie jak lektorzy, stali się 
wrażliwi na każde mijające się t 
prawdą zdanie, są ostróżni. 


Niedoceniana 
dźwignia 


Określony wpływ na stan szko- 
lenia partyjnego — i z tego musi 
zdać sobie sprawę cała partia — 
ma również stosunek do nie£o 
przeważającej, niestety, jeszcze 
części instancji partyjnych, 
szczebla centralnego przez wole” 
wódzkie do podstawowego włącz 
nie. Nie dotyczy to pionu ideolo- 


gicznego. Ten ze zrozumiały 
wzgłędów jest zainteresowany W 
dobrym funkcjonowaniu szkole 


nia. Powiada się wśród orzanizato- 
rów i wykładowców szkolenia, Że 
w innych pionach nigdy nie było 
ono powszechnie rozumianą konie” 
cznością i potrzebą w pracy PAT" 
tyjnej. Zainteresowanie nim miała 
raczej charakter koniunkturalny 
spektakularny. i 


Niedecenianie szkolenia jeń | 
dzisiaj dostrzegalne, 00 stąnewi 
spore nmiesbespieczeństwe dla POT 


+ =—— 


ti. Nieznajemość ideolegii partii, 
jej bieżącego programu |. zadań 
jest wśród członków partii duża, 
aaznaczą się nawet wśród sporej 
części członków zaliczanych od ak- 
tywu. Wynikiem tego jest m.in. 
bierność wielu organizacji partyj- 
nyeh | niemoc ich w walcę ideolo- 
gicznej i politycznej z przeciwni- 
kami 


Przykładem braku zrozumienia 
Ga szkolenia ideologicznego w 
wielu jnstancjach wojewódzkich by- 
łą Jesienią ubiegłego roku pośpie- 


szna likwidacja WOKI oraz prze-. 


sunięcie kadry politycznej tych ko- 
mórek do innych w sytuacji. gdy 


ideologiczne słabości partii ujaw- 
niły się z całą mocą. Istotnie fakt 
ten nie mobilizował do pracy ani 
ny OadOwcow: ani jego organizato- 


rów. 
Przesłanki 
poprawy 
Kiedy powszechne kształcenie 


ideologiczne w partii wyjdzie na 
prostą? Trudno przewidzieć. Po- 
prawa sytuacji powinna nastąpić 
w najbliższym roku szkoleniowym, 
jakkolwiek warunki polityczne i 
społeczno-gospodarcze w jakich bę- 
dzie działać partia i w jakich szko- 
lenie będzie prowadzić, nie będą 


łatwe. Mamy wszakże sporo dobrej, 
zaangażowanej, starej i nowej kad- 
ry jego organizatorów. Odbudowy= 


"wane są zespoły lektorów i wykła- 


dowców. Umacniają się ROPP. Wie- 
łu organizatorów i wykładowców 
już zostało przygotowanych do tej 
pracy na kursach organizowanych 
przez Wydział Ideologiczny KC i 
odpowiednie wydziały KW. 
Pojawiają się nowe inicjatywy 
m.in, lokalne programy kształcenia 
ideologicznego. Notuje się duże za- 
interesowanie studiami stacjonar- 


nymi i zaocznymi na WSNS. Wię- - 


cej jest chętnych do kształcenia się 
w ramach WUM-L. To ważne. Te 


ośrodki bowiem przygotowują wie- 
ju dobrych wykładowców. 

Są też nowe „Założenia rozwoju 
pracy szkoleniowej wśród aktywu 
i członków partii”. W czerwcu br, 
były one rozpatrzone przez Se- 
kretariat KC, następnie przez Ko- 
misję Ideologiczną KC oraz Biuro 
Polityczne. To nadaje szkoleniu 
właściwą range. 

Jeśli instancje partyjne, kadra 
organizatorów i wykładowców 
"szkolenia potrafią przełamać dość 
powszechną do niego niechęć 
członków partii. to rok 1982/83 
może przynieść znaczny postęp w 
tej dziedzinie. 


Coś się jednak działo 


imiony okres prawie fwóch la 
wyjątkowo nie sprzyjał dzia- 
łalności szkoleniowej w partii, 
W wicłu organizacjach podstawo» 
wyoh zaniechano kształcenia pali- 
tycznego niemał całkowicie. Ówcze- 
sny stam partii, zaostrzająca się wal- 
ka polityczna spowodowały konie- 


wzność innege spojrzenia na rolę. 


1 funkcję szkolenia partyjnego oraa 
wprowadzenia zmian w dotychocza- 
SUYWYM systemie  kształceniowym. 


Oparte na uchwałach Wojewódz- 
kiej Konferencji Sprawozdawczo- 
„Wyborczej PZPR oraz 1X Nadzwy- 
czajnego Zjazdu, „Założenia progra- 
mowo-orsanizacyjne kształcenia ide. 
ologicznego w województwie poz 
nańs*kim w roku smzkoleniowym 
1981/82 przewidywały cztery głów 
ne kierunki edukacji politycznej 
podstawowe ksziabcenie polityczna 
kształcenie powszechne (szkolenie 
masowe), praca szkoleniowa 2 akty= 
wem ora2 działalność lektorska | ad- 
czytowa. Co z tych zamierzeń, for- 
mnułowanych jesienią 1981 roku, w 
dało się zrealizować? Jaki darobek 
ocalić? Jakie wynieść doświadcze- 
nia i wnioski, przydatne teraz, w in- 
nej atmosferze tw mmenioenych wa- 
runkach? 


Początek 
był nie najlepszy 

Najkrudsiejszy dia realizach przy- 
jętego programmai szkolenia był okres 
pażdziernik — grudzień 198! r. Po- 
za zwiększonym Lapożrzebowaniera 
na |ektorasty | odczyty, ' związane t 
bieżącą sytuacją społeczno-politycz= 
ną, inne formy ksazłacema zaczęły 
zanikać. Dotyczy w zwiaszczą pod- 
stawowego oraz powszechnego 

kszńałcenia politycznego. 


To ostatnie prawadzone w maa- 
dzie w ranach mbrań siabutowych 
POP, było jedną + aajmniej efek- 
tywnych form azkołemiowych Były 
przecież i takie organizacje, zwłacz- 
cza małe ( wiejskie, które zebracia 
organizowały rzadko hb wcaję. 

Wprowadzenie stanu wcjennegD 
amienio w pewnym zakresie realia 
pracy ideowo-politycznej partii, po- 
stawiło nowe zadania oraa cele w 
działalności kieologicmnej 2 tych 
wzpląędów Ośrodek Kształcenia kde- 
ologicznego KW przygotował | wy- 
dał drukiem dwie broszary, jako ma- 
teriały pomocnicze dla wykładów 
ców szkolenia partyjnego Pierwsza 
z tych broszur pt „Aktuałne prob- 
dermy polityczne” zawierała odpowie- 
dzi na najpilniejsze pytania tamtych 
nit Druga broszura wydana pod 
włożeen „Rełorna gospodarcza" uw- 


" gminnych 
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swiędniała rolę POP we wdrażaniu 
refarmy w przedsiębiorstwach. 

Stosunkowo nieźle, i to przez cąły 
czas, przebiegała praca szkoleniowa 
z aktywem, zwłaszcza w ramach 
Wieczorowego Uniwersytetu Mac- 
ksizmeleniniamu W 16 filiach 
WUML studiowało wiedze społeczno» 
„polityczną ogółem 522 aktywistów, 
wywodzących się głównie 2 instancji 
dzielnicowych (7 filiż) |.-miejsko- 
(5 (fMii)) W 8 filiach 
WUML 260 słuchaczy realizowało 
drugi rok programu dwuletniego 
Studiimm Nauk Społecznych, nato- 
miast w pozostałych kształcono ak- 
tyw w ramach kursów rocznych. 


Co interesowało 
słuchaczy WUMi 


Szczególnie ważny był dobór treści 
szkoleniowych Dlatego program 
WUML został w pełni dostosowany 
do propozycji ułożonych przez in- 
stancje partyjne, po uprzednim ich 
skonsultowaniu z zainieresowanym 
aktywem Zmaswienną cechą przebie- 
gu dyskusji wśród sahschaczy II roku 
zajęć WUMU i kandydatów na kurs 
roczny był brak Łainiteresowania te- 
ocią markestowsko-leninowskĄ, 74A- 
gadnieniami światopoglądowyeni, do- 
świadczeniami budownictwa socjali 
stycznego krajów RWPG oraz wy- 
branyms problemani międzynarcGo- 
wymi. Spośród 21 przedmiotów, sta- 
WUML do wy- 


teorii 
ł praktyki działania partii, połityczna 
organiaacja apołeczeństwa socjali- 
stycznego wama Podsta wy etyki ma- 
ksiotowskie | 
Ponadto, w twiązrku £ 100 roczni- 
cą polskiego ruchu robotniczego, we 
wszystkich filiach WUML zrealizo- 
wano ł-godzinnay program z hi- 
storii tego ruchu Uzupełnieniem 
programu były bieżące informacje 
polityczne I gospodarcze, przekazy- 
wane przez kierownictwo instaacji 
partyjnych lub lektorów KW. 


Doknnując w końcu taerwca be 
oceny całokształtu szkolenia partyj- 


„aego w roku 1981/82, Bzzekutywa 


jego 
Poznaniu wskacałe również na kiłka 


nieprawidłowości, które towarzyszy?" 


ty organizacji 1 fumkcjonowaniu 
kształcenia WUMTL-owskiago. Kie- 
rownictwo wielu instanch nie Inte 
resowało się zbyt' rekrutacją słucha- 
czy jak rówmież przebiegiem kształ- 
cenia w trakcie roku szkoleniowego. 
Do wyjątków należały spotkania 
członków instancji podstawowej ze 
słuchaczami WUML w ramach bie- 
tącej tniormacji politycznej. Miało 


o niewątpliwie wpływ aa jakość 
realizacji programu, dyscyplinę słu- 
chaczy oraz skuteczność kształcenia. 
Na 360 sżuchaczy, którzy we wrze- 
śniu 1980 roku rozpoczęli zającia w 
2-4etnim Studium Nauk Społecznych, 
w maju 1982 dyplom ukończenia 
otrzymało 237 absolwentów. 
Niewątpłiwie na takie rezultaty 
ma również wpływ nie zawsze prze- 
myślany dobór słuchaczy. Oprócz 
„wykwuszania się” słuchaczy powo- 
duje to także stosunkowo niskie 
wykorzystanie absolwentów WUML 


-" w dalszej pracy politycznej. Trudno 


oczekiwać  połitycznej aktywności 
od ludzi, którzy ukończyli WUML 
na skutek namowy, 8 nie wewrnę- 
wznego przekonania. 

Do najbardziej rozwiniętych form 
kształcenia politycznego należy na- 
tomiast w poznańskiej organizacji 
partyjnej szkolenie kursowe. Jest 
ono przeznaczone przede wszystkim 
dla funkcyjnego aktywu partyjne- 
go, chociaż biorą w nim udział oczy- 
wiście również członkowie i kandy- 
daci partil W fukcjonującym do 
niedawna Wojewódzkim Ośrodku 
Doskonalenia Kad' organizowano 
trednio w roku blisko 60 kursów dla 
4 tys słuchaczy, 2 czego wys po 
kłowa przezmaczona była dla potrzeb 
pracy partyjnej. 


Kursy zawsze 
popularne 
Programy kursów są dostosowane 
ćo aktueinych zadań realizowanych 
przez daną kategorię aktywu.partyj- 


1aego oraz do biczącej sytuacji pwi- 


tycznej w kraju. Oprócz zagadnień 
teoretycznych wwzględniane są zaję- 
cia ukazujące nxcjziiwości praktycz- 
uego rozwiązywania konkretnych 
problemów pracy partyjnej oraz da- 
jące pewien zasób wiadomości Dbie- 
tących, np. jek prowadzić dokumen- 
tację partyjną jak przygotować 
6 przeprowadzić uebrania, ułożyć 
płan pracy, itp. 

W ostatnim czasie do orgawizato- 
rów szkoleń kursowych doszły rejo- 
nowe ośrodki pracy partyjnej. 
W województwie poznańskim zoręa- 
nizowały one już 10 kursów dla 
680 słuchaczy rekrutujących się 
głównie spośród I sekretarzy i sekre- 
tarzy KZ, POP/OOP oraz aktywu 
party nego instancji I stopnia. 

"Tak więc w tym roku szkołenio- 
wym Ośrodek Kształcenia  Ideolo- 
£icznego KW oraz ROPP zoreanian- 


'wały 35 kursów dla ok. 2500 ucze- 


stników. Wszystkie kursy miały cha- 
rakkter krótkoterminowy. , 

Nie znalarła zastosowania przewi- 
dywana w rsaenach pracy szkołenio- 


weż z aktywem %iea powołania klv- 


bów myśli politycznej Utworzora 


została natomiast Wszechnica Par- 
tyjna przy Komisji Tdeologicznej 
KW PZPR. Wszystkie spotkania 
Wszechnicy ©było ich 7) zarówno w 
oluresie przed, jak i pogrudniowym 
cieszyły się bardzo dużym zaintere- 
sowaniem. Wprowadzeń do wszech- 
nicowych dyskusji dokonywali m.in, 
towarzysze: Marian Orzechowski, 
Mieczysław Rakowski, Stanisław 
Ciosek, Tadeusz Walchnowski i in, 


Na pierwszej linii 

Działatlność lektorsua | odczytewa 
zasługuje na oddzielną uwagę, był 
bowiem okres -— jesienią 1981 roku 
gdy stanowiła ona jedną 2 podstąas 
wowych form pracy polińycznej 

Grupa % iektorów KW, rweryfi- 
kowanych i odpowiednio przygcto- 
wanych do działalności kształcenie 
wej od września do i2 grudnia 
1981 r. uczestniczyła w 16) spctkae 
niach |lektorskih 2 udziałem cx 
5500 osób. Po 13 grudnia zespół lck- 
torski został powiększony do 603 


"osób, w tym 5i pracowników nauko- 


wych. Zespół ten po 15 Zrudnia ub. 
roku zorganizował 743 spotkania 
łektorskie, co przy średniej frek- 
wencji 50 osób daje ponad 9 lv. 
uczestników. 

Dla lepszego organizowania d.ia- 
łalkiości zespół lektorski został (=- 
dziełony na 4 sekcje: Mostaryczią, 
idecdogiczną, SKONOMICZNO-FCH.Q 
6 międzynarodową. 

Po powołaniu ROPP w czAierech 
rejonach — Gniezno, Grodzisk, Pnie- 
wy. Szasnotuty — powstaty reje 
we zespoły lektorskiŃe. liczą one cd 
kilkunastu do kilkudniesieciu osob 

Jak widać, mama skompliicwa- 


nych warunków społecznych | poli 
tycznych, praca szkcieniowa wśSrod - 


aktywu (kursy, iektoraty WUMI.) nie 
ustawała. W arganizacjach poGsta- 
wowych natomiast syswanatyczą 
działalność szkoleniową <astapily ze- 
brania  'informacyjne-wyjasniajyce. 
Tym samym nastąpiło puwau.ne 
osłabienie pracy szkolenicnyei z km - 
dydatamni partii. 

Od nowego roku  szkńcnicweeo 
niezbędna jest odhradowa całego s"- 
stemu  ksytałcemia  ideałogicznewa. 
Egzekutywa KW zobowiązała O$śre- 
dek Kształcenia lIdrologcznezo ue 
przedstawienia we wrześniu bT 74- 
łożeń  progranwywc-organizacy ny'n 
funkcjonowania systeinu szkcole'ia 
partyjnego w 1982/83 r. Co przeszło 
pomyślnie próbę minionego okresu 
— będzie kontynuowane, niejedna 
natomiast forena musi być anody”. 
„powana ub opracowana na ne="« 


13 


aby 

Ż. 3 eM K 
je 8 
$ 3 Z 
RARE OR: 
Ko geo oż 
Ś.2 BOREM 


- 


REDAKCJA: Na IX Pienum KC, zabie- 
rając glos w dyskusji, stwierdziła Towa- 
rzyszka, iż największym błędem, jaki po- 

waniu młodzieży, bY* , 


pełniany? 


Zofia Makowska: Wydaje mi się, 
że dlatego, gdyż wychodziliśmy z 
fałszywych pojęć ©e  bezkonflikto- 
wych warunkach życia w społeczeń- 
stwie socjalistycznym. Preferowany 
był model Życia konsumpcyjnego, 
szczęścia polegającego głównie na 
tym, aby czerpać korzyści z życia, 
A przecież nikt nie wychowa peł- 
nowartościowego człowieka i oby- 
watela tylko obietnicami i doraź- 
nym rozwiązywaniem problemów — 
bo wówczas wychowuje się jedynie 
konsumenta, petenta, a więc czło- 
wieka w gruncie rzeczy niedojrza- 
łego, ciągle żądającego i oczekujące- 
go od innych, lecz nie od siebie. 
I wtedy zetknięcie się z „dorosłym” 
życiem zamiast wyzwolić — zgodnie 
z założeniami marksizmu — posta- 
wę twórczą, powoduje albo rozmai- 
cie przejawiające się frustracje, al- 
bo cynizm. 


RED.: Meżna więc powiedzieć, $e prześ 
mami wszys ją poważne zsadania 
howawcze, które w każć środe- 
ku trzeba r $ konsekwentnie 


rolę de odegrania, Pr 
główny temat maszej rozmowy: POP a 
rada pedag Toe prebiem, jak wie” 
my, trudny i drażliwy... | 

2. M.: ...szczególnie teraz. Trze- 
ba bowiem pamiętać, że organiza- 
eje partyjne w szkołach bardzo 
różnie przeżywały Okres od 1980 r. 
Na ich siłę i rolę, jaką w szkołach 
pełniły zawsze duży wpływ miał 
ich skład osobowy 1 autentyczny 
związek ich członków z pozostały- 
mi nauczycielami,  Współzależność 
szkolnej POP i rady pedagogicznej 
jest naturalna i nie trzeba tu sztu- 
eznie wymyślać form wzajemnych 
stosunków, bo one od lat istnieją. 
Najważniejszą 2 nich jest, moim 
zdaniem, działalność na co dzień 
ezłonków partii w łonie rady peda- 
gogicznej. Działalność ta nie po- 


winna polegać na deklaratywności 


$ pouczaniu, bo nauczyciele te prze- 
wrażliwiony zespół ludzi, 
wcząc nie cierpią być pouczani. Na- 
tomiast każdy członek partii na ra- 
dzie pedagogicznej ma prawo, a na- 
wet obowiązek takiego zabierania 
głosu, wnikania w problemy, który 
wynika i z jego świadomości zawo- 
dowej, nauczycielskiej i partyjnej. 
W różnych kwestiach aktywność 
POP wyraża się w jej opinii, ini- 
ejowaniu działań. W szkole organi- 
zacja 
tywnym. 

RED.: Raczej powinna być, be prak- 
tyka jest inna. 

Z. M.: Tam, gdzie jest dobra 
organizacja to zawsze jest zespołem 
inicjatywnym. Ciągle szermujemy 
określeniem  „powinna”. Tymcza- 
sem to, eo „powinno być” zazwy* 
ezaj dobrze wiemy, natomiast go- 
rzej jest z praktyką. Myślę, że w 
ogóle dużo naszych kłopotów wy- 
nika z takiego, sformalizowanego 
pojmowania pojęć powinności, a w 
gruncie rzeczy oddalania ich od 
realizacji | 

RED.: To prawda, ale proszę zauwa” 
$yć, że panuje dość powszechnie pogląd, 
że szkolne POP są organizacjami bar= 
dzo słabymi. Czy Tow. uagadsa 

tą opinią? 
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którzy 


partyjna jest zespołem inicja- 


aa 


Z. M.: I tak, i nie. To zależy, co 
nazywamy słabością. Na pewno jed- 
nym z jej elementów 'jest niewiel- 
ka liczebność tych organizacji. Dru- 
gi element słabości wynika z falc- 
tu, iż POP w szkole były i są trak- 
towane jako przedstawiciele władzy 
partyjnej i nawet państwowej. Stąd 
ataki na te organizacje były naj- 
częściej silniejsze niż umiejętność 
1 możliwość ich odparcia. Poza tym 
uwikłania w stosunki koleżeńsko 
„towarzyskie w radach pedagogicz- 
nych niekiedy dominowały nad po- 
trzebą zdrowej odpowiedzialności 
i to też decydowało e słabości POP, 
© tym, że jej członkowie nie chcieli 
narażać się gronu koleżeńskiemu. 
Słusznie jednak działalność POP w 
wielu szkołach zmierzała do tego, 
aby integrować, a nie dzielić gro- 
no pedagogiczne i tak już bardzo 
podzielone. 
_RED.: Sądzę, iż wyrażona przeć chwi- 

myśl, aby aktywność POP była ezyn= 

integrującym radę op PY 
a mie dzielącym, ed8) pytane ©. 
mym znaczeniu Ż al aktualny, 

Z. M.: Mam wrażenie, że świa- 
domość tego jest powszechna, tyl- 
ko umiejętność konkretnego dzia- 
łania jest kłopotliwa, trudna. Nau- 
czyciele w ogóle mają dużo więk- 


szą wiedzę o tym, jak być powin. 


no, ed umiejętności praktycznego 
działania w tym względzie. Łącze+ 


„ nie teorii z praktyką w pedagogi- 


ce, która — moim zdaniem — jest 
bardziej sztuką niż nauką, jest nie- 
słychanie trudne. Chodzi więc o to, 
aby szkolne POP nie łudziły się, że 


'recytowanie haseł, deklaratywność, 


" . decyzji to nasuwa 


itp. jest skuteczną formą przekształ- 
cania świadomości. Tu trzeba dzia- 
łać w sposób ogromnie zindywi- 
dualizowany, dobrze znając środo- 
wisko szkolne, wykorzystując cały 
pedagogiczny i polityczny talent. Te 
jest trudne, ale nie niemożliwe. 
Przyjęcie takiej postawy przes 
szkolne POP, wewnętrzne zmobili- 
zowanie swoich sił i umiejętności 
uważam za podstawę powodzenia 
ich działalności. Grona pedagogicz= 
ne były i nadal są bardzo podzie- 
lone. Nauczyciele partyjni odczu- 
wają to. Po dziś dzień milkną nie- 
kiedy rozmowy, gdy do pokoju 
nauczycielskiego wchodzi kolega — 
członek partii. Nie ma wprawdzie 
takiego wyraźnego wotum nieuf- 
ności, ale też nie ma wotum zaufa- 
nia. Jednak żadną instrukcją, żad= 
ną receptą nie rozwiąże się pro- 
blemu. Szkolne POP 'muszą same 
sięgać do zasobów swej siły, mu- 
szą uwierzyć, 
warunek powodzenia 
ności. | 
RED.: Jeżeli weśmiemy pod uwagę nie- 

wielką liczebność szkolnych POP, zwięko 
szeną autonomię rad pęt | 
demokratyczny sposó podejmowania 
się prosty wniosek: 

żeżeli chcemy podnieść rangę szkolnych 
POP w tych radach, musimy zadbać © 


te, a należeli do niej ludzię cićszący 
a autorytetem. 


Z. M.: W środowisku nauczyciel- 


ich aktyw- 


skim jest to sprawa niesłychanie 


ważna. Bardzo liczy się tu uczci- 
wość, wiedza, postawa partyjnych 
nauczycieli i to nie tylko politycz- 
na, ale i moralna, zawodowa. - Mu- 
si przemawiać za nimi autorytet 
ludzki i intelektualny. Nauczyciele 
lubią oceniać ludzi jak swoich ucz- 
niów, stosując podobne zresztą kry- 
teria. A więc liczy się — kto to 
mówi — czy to człowiek mądry i 
uczciwy. I dlatego wydaje mi się, 


"że nie można uogólniać opinii na 


temat szkolnych POP, mówiąc, że 


że to podstawowy. 


Rozmowa z ZOFIĄ MAKOWSKĄ, ezlonkinią KC PZPR, 
nauczycielką w Liceum Ogólnokształcącym nr 45 w W 


są to organizacje słabe. Na pewne. 


pewne niepokoje na tym tle, a na- 


'wet poczucie niepewności, powsta» 


ją w tych organizacjach, które sku- 
piają ludzi przeciętnych, albo — co 
gorsza — nie cieszących się w szko- 
le autorytetem. I to jest dła nas 
wskazówka na przyszłość: w śro- 
dowisku nauczycielskim problem 
jakości przy przyjmowaniu w sze- 
regi partii jest problemem numer 
jeden, rzutującym na efekty dzia- 
łalności POP. 


RED.: "PR poś uwagę zróżnicewa- 
mie sytuacji zoli szkolnych POP, nie 
kusząc się © dawanie recept, jakie Te- 
warzyszka  zaproponowałaby organiza. 
ejom partyjnym w nowym reku szkoł- 
aj bra metody działalności, zmierzające de 
przełamania sytuacji j w se 
społach nauczycielskich, działalności in- 
tegrującej rezbite ciągle rady pedage- 
giczne, ce przecież fataątnie odbija się 
ma młodzieży? 

Z. M.: Jestem przekonana, że po 
TX Plenum, we wrześniu organiza- 
cje partyjne mają szansę wyjść de 
swych bezpartyjnych kolegów z za- 
proszeniem na rozmowę o młodzie- 
ży. Przecież szkoła jest dla młodzie- 
ży i jeżeli istnieje jakiś element 
integrujący pracę rad pedagogicz- 
nych, to jest nim przede wszystkim 
młodzież. Dlatego uważam, 
otwarte zebrania partyjne są szan- 
są wymiany myśli szczerych, ucz- 
ciwych, nie skrępowanych. Oczy- 
wiście, nie można materiałów IX 
Plenum traktować jako remedium 
na wszystkie bolączki, ale mogą i 
powinny inspirować do dyskusji. 
Może te otwarte zebrania złamią 
tamę milczenia i doprowadzą 
jeśli się będzie baczyć na cel — do 
przełamania istniejących przecież 
w psychice wielu nauczycieli ba- 
rier 1 oporów. To oczywiście nakła» 
da na POP obowiązek szczególnie 
starannego przygotowania tych ze- 
brań. Na pewno już teraz nikt nie 
chce słuchać czczych deklaracji i 
prawd głoszonych ex cathedra. Dla- 
tego organizacja partyjna nie mo- 
że siebie ustawiać w roli nieomyl- 
nej. Natomiast powinna być tą, 
'która proponuje określony temat 
do dyskusji i konkretne wnioski. 
Uważam, że te zebranią powinny 
doprowadzić w każdej 
wypracowanła programu działania. 


RED.: Jeszcze jeden program? Przecień 
szkoły co roku tworzą plany dydaktycz- 
no-wychowawcze. 


Z. M.: Tak. Tylko te plany są na 
ogół schematyczne i przygotowywa- 
ne głównie dla władz oświatowych, 
a potem spokojnie leżą w szkole, 
w dyrektorskim biurku, Mnie nato- 
miast chodzi e program działania, 
to znaczy odpowiedź na pytanie: co 
Jmożemy zrobić w* tych trudnych 
warunkach licząc jedynie na wła- 
sne siły. Za mało jest ostatnio 
takich ofert. Ciągle zastanawiamy 
się, czego powinniśmy żądać od 
władzy. Tymczasem trzeba pamię- 
tać, że żyjemy w określonych wa- 
runkach i szkoły oprócz problemów 


dydaktyczno-wychowawczych bory 


kają się z trudami codziennego ży 
cia. A przecież własnymi siłami 
naprawdę można wiele dokonać — 
ot, chociażby podejmując działania 
zmierzające do tego, aby młodzież 
łatwiej przetrwała zimę w naszych 
z reguły niedogrzanych szkołach. 
Oczywiście — trzeba w to wciągnąć 
młodzież, po prostu w pracę, np. 
uszczelnianie okien i drzwi itp; 
wychowanie przez pracę jest bar- 
dzo potrzebne.- Zresztą młodzież 
chętnie włącza się w pracę na rzecz 


szkole do. 


tego uważam, 


/ 


szkoły, jeśl widzi jej senx, jeśli 
jest ona dobrze zorganizowana. Zbyt 
dużo dotychczas straciliśmy rzuca- 
jąc hasła, a nie popierając ich czy- 
nami. Teraz przyszedł czas czy 
nów i w szkole te, nawet pozornie 
drobne i skromne, działania kom 


- sekwentnie prowadzone dadzą efek- 


ty i to nie tylko materialne, ale i 
wychowawcze, integrujące środowi- 
sko. Dbałość o sterę tych spraw jest 
— jak sądzę — równie ważną do- 
meną działalności szkolnych POP 
jak praca polityczna. Krótko mó- 
wiąc — POP powinny dążyć do 
zwiększenia inicjatywności i odpo- 
wiedzialności. Sądzę, że po jakimś 
czasie wpłynie to na postawy ca- 
łych zespołów nauczycielskich. U- 
ważam, że inicjatywność i odpowie- 
dzialność za swoją klasę, swój 
przedmiot musi zwiększyć każdy 
nauczyciel. : 
RNRED.: Na zakończenie rozme Bźr 
biegając od głównego tematu, chciałam 
Towarzyszce zadać pytanie matury bar 
dziej osobistej, aczkolwiek związane 5 
nanczycielskim stanem. Czy — jako hu- 
is rozmiłowana w swoim przeć- 
miocie =» mogłaby Towarzyszka podxie- 
na 


t 


łamać u niej brak wiary w taw. . 
6 „, aby przekonać Ją, wiek 
ma szukać siły przede w 


a dopiere potem u innych? 


Z. M.: Móim zdaniem, humanisty- 
ka polska w całej swojej bogatej 
różnorodności może skłaniać do my- 
ślenia, być tematem refleksji, a nie 
tylko powierzchownych, emocjonal- 
nych porywów. Uczyć polskiego te 
żnaczy uczyć umiejętności zadumy, 
głębi analizy i zrozumienia tego, 


"że sens ludzkiego życia wypracowu- 


je się w trudach, w wałce 2 fa- 


"mym sobą i z przeciwnościami. Nie 


gorszego niż pokazywanie młodzie-' 
ży perspektyw łatwych zwycięstw. 

Nasza kultura, nasza literatura nie 

pokazują nam łatwych zwycięstw. 

Wszyscy wybitni ponosili więcej 

klęsk niż sukcesów. Zwycięstwa 

dopiero właściwie poprzez czas na- 

bierają sensu, kwiaty wyrastają na 

grobach — „ciesz się późny wnuku' 

— mówi Norwid. . 

Dlatego refleksyjność powinna do- 
minować w nauce polskiego, skła- 
niać do myślenia, do analizy. Li- 
teratura jest dla dojrzewania ko- 
nieczna, bo myślenie jest czynni- 
kiem dojrzewania. I dlatego nie 
można jej przyjmować jedynie ja- 
ko intelektualnego fajerwerku. Li- 
teratura ukazuje perspektywy — | 
to trzeba w pracy z młodzieżą wy” 
korzystać. Tylko perspektywy 
nie są — i całe szczęście — obiet- 
nicą łatwizny. Muszą więc harto- 
wać do trudów. | 


Myślę, że nasza humanistyka tak 
pojęta — serio, głęboko, analitycz- 
nie — pozwala widzieć człowieka 
w jego pełni jako tego, który je 
współtwórcą samego siebie, który 
umie wymagać od siebie, w sobie 
znajduje źródło siły i nie jest cią- 


głe petentem — jak powiedziałam 


"na początku rozmowy — lecz czu” 


je się odpowiedzialny. Wydaje mi 
się, że pomagać w dojrzewaniu ie 
pomagać w dorastaniu do odpowie” 
dzialności. Nikomu nie jest łatwo 
dorastać do odpowiedzialności. 10 
jest bardzo trudne — pomagać 
młodym, których kochamy — W 
dojrzewaniu, to jest również i w 
rozczarowaniu. Nie ma bowiem dol- 
rzewania bez rozczarowania. I dł8- 
że szczególnie teras 
musimy to młodzieży uświadamiać. 


'Ale nie uważam, że jest to alterna" 


tywa gorsza niż to, co rob y 
przez ostatnie 20 lat, gdy ciągle % 
biecywaliśmy, proponowaliśmy, skła- 
daliśmy młodzieży oferty, ale nić 
hartowaliśmy do Ado dorosłego 
życia. Dlatego myślę, że w 
powinniśmy pomagać młodzieży 
przede wszystkim w mądrym dol- 
rzewaniu. 


RED.: Dziękuję sa rozmowę. 
-- Rozmawiała: 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 


* 
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głem tu rok temu. Jaki 
przeżywaliśmy czos — nie 
trzeba przypominać. Orga- 
nizacja partyjna Szczeciń- 


skiej Stoczni Remontowej „Gry- 
jeszcze wtedy szukała wspól- 
nego języka z Komisją Zakłado- | 


Gie” i 


wą NSZZ „Solidarność”. Łudzo- 
no się, że związek w stoczni zej- 
dzie z kursu wyznaczonego przez 
grupkę działaczy  wspierajq- 
cych związkową  ekstremę na 


szczeblu taw. Regionu Pomerzo- 


Zachodniego. 


Chyba właśnie wtedy w „Gtyfii” 
była już jasność: cel ekstremistów — 
wo przejęcie rządów w stoczni, usu- 
nięcie organizacji partyjnej; byli już 
nawet kandydaci na dyrektorskie fo- 
tele i była swoista „koncepcja” po- 
walenia na kolana aktywu pertyjne- 
go. Co hardziej krewcy wrogowie 
ustroju | zagorzali przeciwnicy uczci- 
wej pracy nie wabali się nawet pod- 
trweć ludziom kartek z wyrokami. 


ra 


- „taryfia” znajduje się ne wyspie 
e tej samej nazwie. Codziennie pra- 
cowite stateczki Żeglugi Szczeciń- 
skiej dowożą rano załozę do pracy. 
Na statku spotykam pana B., długo- 


łtetniego pracownika stoczni, który 
właśnie przed rokiem bardzo mocno. 


oscylował w stronę antyrządowych 
poglądów, głoszonych przez ekstre- 
mistów „Solidarności”, W rozmowie 
wraca do tamtych spraw. Pan B., 


niegdyś członek partii, z której do- 


browolnie wystąpił, ciągle jednak 
aumienia temat, wreszcie nie WZ 
nyuje i powiada: 

gg 
. — Jeśli mam być szczery, to jest 
mi głupio, że, jak wielu innych, da- 
łem się nabrać. Tak naprawdę, to 
trudno mi wracać do spraw i wy- 
darzeń sprzed roku. 


Wiem skądinąd, że B., jest dosko- 
nałym fachowcem, ślusarzem ma- 
szynowym, zostawił w „Gryfii” kdl- 


kanaście lat uczciwego Ze: 1 s0- 


lidnej roboty. 


— Nie myśli. pan o powrocie w 
szeregi partii? | 

— No, kłamałbymm, gdybym powie- 
daiał, że nie, ale w tej chwili ważną 
$est praca. Otrząsnąłem się i kto wie 
jak będzie ze mną w przyszłości. 
Dziź wiem, że muszę pracować. Każ- 
óemu zdarzy się zagubić, no nie? — 
szukał wyraźnie potwierdzenia 
u mnie swych wątpliwości. 


Nie on jeden w „Grytii” podlegs 


„ (akim rozterkom. 


* 

— Stocznia osiąga dobre wyniki 
w warunkach nowego systemu eko> 
aomicznego — mówi Mariaa Ru- 
lak, od niedawna I sekretarz KZ 
PZPR w SSR „Gryfia”. — Dobre, 
ałe w porównaniu z tym, co osiągnę- 


 bHhómy w ub. roku lub w 1980. Jak 


równamy do światowego przemysłu 
remontu statków? Gdy przeprowa- 
dzić analizę pod tym kątem, to oka- 
te się, jak dałeko jestcómy w tyle_ 


=— Dlaczego od niedawna zmieniło 
się ' całkowicie kierownictwo KZ 
partii? | | 


— Żeby działać, trzeba mieć kon- 
cepcję działania — twierdzi tow. Ru- 
ciak. — Jesteśmy partią, a nie towa- 
rzystwem wzajemnej adoracji; in- 
stancja zakładowa nie może być klu. 
bem dyskusyjnym. 


Mocno powiedziane. Zamyka się 
w tych słowach gorzka i twarda oce- 
na minionego okresu w stoczni. 


Więc koncepcja. — Jaka?  _ 


Zaczęli od spraw organizacyjnych. 
Było w „Gryfii” 16 OOP. Po reorga- 
nizacj zostanie 12, z tym, że posz- 
czególne OOP będą działały w wy- 
działach określanych tu jako „ma- 
szynowe”. W  „kadłubowych” . po- 
wstały łączone organizącje partyjne. 
W tych pierwszych mają silny aktyw 
partyjny i dlatego przyjęto taki wła- 
śnie model. 


— Każdy członek KZ i każda OOP 
otrzyma zadanie. Idziemy także na 
zadania zespołowe — wyjaśnia mi 
swoją koncepcję partyjnej roboty 

w. Ruciak. — Komitet Zakładowy 
będzie działał opierając się o komi- 
sje: organizacyjną, ideologiczną i e- 
konomiczną. Ta ostatnia jest otwar- 
ta dla wszystkich, to znaczy w jej 


_ pracach mogą brać udział wszyscy 


pracownicy stoczni. 
m Bezparty jni? 


— Właśnie bezpartyjni Liczymy 
na odzew ze strony młodej kadry in- 
żynieryjnej. Ludzie wymagają zmian 
ichcą pracować inaczej, któż jednak 
wyszedł do młodych inżynierów 
f techników z ofertą? Pora była na 
to. Reforma gospodarcza nie może 
być pojmowana jako słozan i przed- 
sięwzięcie, które kończy się u progu 
wdrażania... | 


Ze spół ekonomiczny KZ nie zamie- 
rza być ogniwem wyręczającym 
administrację zakładu, ałe ludzie w 
nim działający muszą myśleć jak re- 
forma w stoczni ma wyglądać. Prze- 
cież jeszcze i dziś nowy system eko- 
nomiczny kojarzy się niektórym ze 
wzrostem cen na rynku i droższyjmi 
usługami remontowymi w stoczni. 
Pozostaje nietknięta sfera organiza- 
cji pracy, wyposażenia w narzędzia, 
czasu przestojów statków PORT: na- 
brzeżach remontowych... 


Sięgnięto do uchwał podejmowa- 
nych przez KZ w poprzednim okre- 
sie. Zajęła się tym Komisja Rewizyj- 
na. Jej przewodniczący tow. Stani- 
eław Wierzba ma mnóstwo pracy. 


JERZY WOJTCZAK 


Uchwał wiele, a erganiaacją gorzej. 
Tak było. 


Jak będzie? 
— Wszystko zależy od udali — 


bardzo stara prawda — powiada se- 


kretarz M. Ruciak. — Partia w stocz- 
ni nigdy nie utraciła miru wśród lw- 


dzi, Wiełu pogubiło' się, jak właśnie" 
ten- B., o którym mówicie. Facho- 
wiec i dobry człowiek Myślę, że on' 


i jemu podobni szybkó się odnajdą. 
Zaniany personalne w KZ ludzie 
przyjęli bardzo sympatycznie. Cheq, 
żeby partia działała bardziej opera- 


tywnie, żeby była z ludźmi, blisko 


ich spraw. To w naszych warunkach 
nie jest trudne, ale i niełatwe zara- 
zem, bo czasy mamy złożone. Ro- 
botnik dziś czeka. Patrzy i czeka na 
konkretne działania, na zachętę, na 
inicjatywę. Myślę, że czasy paplania, 
politykierstwa i rozmaitych speku- 
lacji personalnych, tak w makroska- 
li kraju, jak I mikroskali stoczni już 
się kończą, a może nawet — zaryzy- 
kuję — już się skończyły... | 


Jeszcze do niedawna wiełu koja- 
rzyło reformę gospodarczą z cenami, 
dziś, gdy wśród przedsiębiorstw, 
które pozbawiono prawa korzysta- 
nia z kredytów bankowych, znalazły 
się w tym samym Szczecinie duże 
zakłady uważane za potentatów, jak 
np. sąsiednia stocznia im. A. War- 
skiego — ludzie spojrzeli na własne 
zakłady i na swoją pracę. 


Nie da się wszystkich miedo- 


ciągnięć tłumaczyć w kółko brakiem 
materiałów. Kłopoty były zawsze. 
Terac pora je likwidować, ale dro- 
gą poprawy organizacji pracy. Takie 
i podobne opinie łatwo usłyszeć ed 
aktywistów partyjnych „Grydii”. 


Klimat, tak różny od tego sprzed 
roku, nie zrodził zię z dnia na dzień. 
Trzeba było wstrząsów, łącznie z w- 
karaniem na mocy prawa organiza- 
torów strajku sd 18 grudnia ub, zo- 
ku. 

Jeden z robotników niedawno od- 
wiedził odbywającego karę więzienia 
byłego działacza zakładowej „So- 
ltdarności”. Pytał © stocznię, o lu- 
dzi. Przekazał mu znamienną rę- 
fieksję: „koledzy ze związku „So- 
Mdarność”, którzy namówili nas do 
zorganizowania demonstracji 13 i 14 
grudnia są internowani, korzystają 


z różnych przywilejów. Jeden to na- 


wet jest na wolności i pracuje w ja- 
kiejć firmie jako główny specjalista. 
Tacy jak my — siedzą w więzie- 
niach. Zrobili z nas durniów i kazal 
eierpieć. Więcej na coś podobnego się 
nie nabiorę”. 


INNY KLIMAT 


Wielu myśli podobnie. Może też 
dlatego nie znalazły posłuchu hasła 
1 wieści przemycone na wyspę w 
włotkach. Bardzo szybko odnaleziono 
— ina mocy prawa ukarano — auv- 
torów tych druków oraz redaktorów" 
tajnego numeru biułetynu „Jednoćć”. 
W tymże znalazła się obszerna lista 
„kolaborantów” i. „prowokatorów" 
ae Szczecińskiej Stoczni Remonto- 
wej. Treć chciał, że któryś z auto- 
rów tych „rewelacji” wpisał na ową 
listę człowieka bardzo dalekiego od 


 propartyjnych sytapatii, ale ceniące- 


go pracę, spokój i własny dom ro-- 
dzinny. Nie trzeba było lepszej „20- 
tyulotkowej” agitacji. „Prowokatora” 
ludzie dobrze „znali, autorów „Jedno- 
ści” nie znał w stoczni nikt. Nigdy 
nie mieli niczego wspólnego 2» tym 
zakładem... 


. 


— Jest klimat, jest aktyw, są pręż- 
ae organizacje partyjne w. wydzia- 
łach, Niech teraz przemówią konkre- 
ty, których autorami będą nie tylko 
partyjni, ale wszyscy, którym dro- 
ga jest ta stocznia, a takich przecież 
wśród nas wielu — Kończy rożnece 
wę Marian Ruciak, I sekretarz. Do 
stoczni „nie przywieziono go w 
teczce”, ale przepracował tu 23 la- 
ta, był robotnikiem, brygaGisią, 
majstrem i zastępcą kierownika. w 
wydziale maszynowym. Cenią ga, 
szanują, bo jest „awój”. 


w 


Stateczek białej floty odbija o4 
wyspy, na której rezyduje stocznia 
„Gryfia”. Na sąsiednim brzegu thun 
— te druga zmiana. Jak. zawsze. iu- 
dzie szybko wchodzą na statek, 
chwile pogwearki, papieros na ctwaj- 
tym pokładzie. 

I do pracy. 


Zupełnie tak, jakby nie bybo rcku 
10681, silnej ekstremy a byltgo 
związku, który nigdy nie stai sę 
związkiem zawodowym, i nawet giu- 
pio © tamtym złym czasie wspersy- 
nać, są inne, ważniejsze sprawy. 
Przede wszystkim stoczni na wy- 
spie, z którą większość jest zwią7a- 
na przez dłuzie jata, a nawet po ich 
kilka dziesiątek. 
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uż tylko nieliczni pamiętają 
„sprawę gryficką” z 1953 
raku. A przecież to historia 
tamtego zakrętu, który za- 
czął się już wtedy, by wybuch- 
nąć potem czerwcem 1956 w 


Poznaniu i październikiem w ca- - 


łym kraju. Przypomnę krótko: 
kilku działaczy partyjnych i gos- 
podarczych w powiecie gryfic- 
kim, w woj. szczecińskim, posta- 
nowiło w przyspieszonym tempie 
'„rozkułaczyć” kilku rolników. 
Złamane prawo. ; 


Takie historie zdarzały się wów- 
czas nie tylko w Gryficach, ale wła- 
śnie tam powiedziano: deść! Działa- 
ezom przypomniano, że prawo musi 
znaczyć prawo. Powiatowi promi- 
nenci powędrowali do aresztu, przed 
sądem odbył się proces i kilka osób 
ekazano na kary więzienia, Do dziś 
"w Szczecinie opowiadają o jednym ze 
skazanych, że po chwilowym okresie 
załamania — przecież działał w do» 
brych jntencjach, był przekonany, że 
zgodnie z linią — w więzieniu po- 
zyskał dla społeczeństwa grupę mło- 
dych ludzi, którzy kiedyś pobłądziłi. 
Wówczas były sekretarz KP w Gry- 
ficach nie był już członkiem partii. 
Żyje do dziś w Szczecinie, w sze- 
regi partii wrócił, co najwyżej mó- 
wią o nim, że niegdyś był postacią 
kontrowersyjną. Karę, oczywiście, 
edsiedział w całości. 


Polskie drogi, polskie losy... 


Teraz, w roku 1982, siedzę w miej- 
scu niejako historycznym: w Dbu- 
dynku KMiG PZPR w Gryficach, w 
tym samym pokoju, w którym przed 
laty zapadła smutna decyzja 6 „roz- 
kułaczeniu”. Macian Łysiak, sekre- 
tarz organizacyjny KMiG ma 32 lata, 
urodził się w Grydicach. „Sprawy 
gryfickiej” nie pamięta, owszem słye 
szał o niej, ale kiedy się to działo, 
miał zaledwie kilka lat. To same 
kierownik Rejonowego Ośrodka Pra- 
ey Partyjnej — Zbigniew Ciupką, 
$6-latek. Nieco starszy jest naczelnik 
miast? I gminy — Jan Dąbrowski, 
nauczyciel, który do Gryfic przyje- 
chał w roku 1958, polubił miaeto, 
chociaż w minionych latach nie 
szczędzono mu tutaj gorzkich pigu- 
łak. Niedawno mianowano go na- 
czelnikiem. Pesymiści i różni „życze 
liwi” ludzie kółka sobie na czole krę- 
„cą: zostać naczelnikiem małego mia- 
sta w czasach kryzysu, to zupełnie 
tak jakby skoczyć do basenu, w któ- 
cym nie ma wody... 

Aby zakończyć wątek historycz- 
ny: gryficka wieś „rozkułaczyła się” 
z biegiem dni ( biegiem lat — sa- 
moczynnie. Zostało ledwie 1000 rol- 
ników indywidualnych, większość 
ziemi przejęły kombinaty PGR, 1410 
członków partii w mieście i gminie 
działa w warunkach wielce skompli- 
kowanych. Komplikację stanowi... 
sprawą gryficka, jak się tu powia- 
da. Na czym to polega? Sekretarz 
Łysiak wyjaśnia: 

— Musimy rozwiązać problemy 
mieszkaniowe, bo inaczej nigdy nie 
ruszymy z miejsca. Miasto o boga- 
tych tradycjach, ładne i zadbane 
podupadnie całkiem, ludzie nam po- 
uciekają. Do tego dopuścić nie wol- 
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no. Moglibyśmy budować mieszka- 
nia, od których zależy rozwój Gryfie 
i gminy, ale nie ma infrastruktury 


. komunalnej i socjadnej Brak oczy> 


szczalni ścieków powoduje całkowite 
wstrzymanie budownictwa mieszka- 
niowego... | 

Przed laty, nie bacząc na brak o- 
wej infrastrutctury, zaczęto budować 


''w Gryficach nowoczesny duży szpi- 


tal rejonowy. Taka była decyzja ów- 
czesnych władz wojewódzkich, szpi< 
tal rzeczywiście stanowił i nadał 
stanowi być lub nie być sporego Ire- 
jonu województwa szczecińskiego. 
Cóż z tego, że budowa po wielu od- 
wieczonych terminach przekazania, 
dobiega końca. Szpitalnych pawilo- 
nów nie można uruchomić, bo nilst 
nie wyobraża sobie, by szpitalną ka- 
nalizację można było podłączyć de 
rzeki Regi, jedynej chyba jeszcze 
czystej rzeki w Polsce.» 

Do nowego szpitala nie można teź 
wprowadzić pacjentów, bo nie ma 
łekarzy, pielęgniarek, itd. Nie ma ich 
dlatego, że brakuje mieszkań. Nie 
zdążono ich wybudować przed kry. 


komitetu, gdy ludziom w mieszka» 
niach woda na głowy i sprzęty się 
leje i oni domagają się od pactii 
przeciwdziałania stagnacji oraz złu 
— to właśnie jest sprawa polityczna 
— twierdzi z mocą sekretarz Łysiak. 

Nie mnie przyznawać mu rację, bo 
przyznaje ją Życie, które w Gryfi- 
cach w<całe nie jest smutne i byle 


jakie. Mimo kryzysu, ruder i kłopo- 


tów ze szpitalem. 

Z siedziby Komitetu  Miejsko- 
„Gminnego partii mo rozmówcy 
prowadzą na przystań wędkarską 
nad rzeką Regą. Oglądam molo, ka- 
wałek bulwaru. Wszystko czyste, za- 
dbane, ładne. | 

— Ludzie samż to zrobili. Wędka- 
rze, młodzież, kto mógł pomagał — 
wyjaśnia naczelnik Dąbrowski — w 
1980, w 1981 i jeszcze dziś nikogo nie 
trzeba zapraszać do pracy dla mia- 
sta_, 

Nie przesadzają? — okazuje się, 
że nie. Nie są Gryfice apecjalnym 
ewenementem pośród małych gro- 
dów Pomorza Zachodniego. Podobre 
inicjatywy epotkać można w Gole- 


WOJCIECH JURCZAK 


zysem, teraz — wiadomo jaka sytua- 
cja Upominanie się e inwestycje 
brzmi jak przykry zgrzyt, ale akty» 
wiści partyjni, gryfickie władze za- 
biegają o tę w województwie, Prze- 
łamuje się więc różne bariery prze- 
de wszystkim biurokratyczne, ata- 
kuje partykularne spojrzenia i zasa- 
dy reformy gospodarczej. Oto kom- 
petencyjny spór między przedsię- 
hiorstwem budowlanych ze Stargar- 
du a przedsiębiorstwem budownie- 
twa rolniczego na temat wytwómi 
prefabrykatów: kto komu będzie je 
„dostarczał? Spór trwa, miasto czeka 
na mieszkania, a potem na lekarzy 
oraz innych fachowców. 

"Sprawa gryficka to także remon- 
ty domów. Ruder tu bez liku. Ludzi 
powinno się szybko przenosić do in- 
nego. locum, ale skoro nowych nie 
ma, to trzeba stare naprawiać. Nie- 
stety, Rejonowe Przedsiębiorstwo. 
Gospodarki Komunalnej i Mieszka- 
niowej ma ograniczone możliwości a 
budynki, na przykład przy ulicy Kła- 
sztornej zaczynają się walić. 

O tym wszystkim opowiada mi se- 
kretarz Łysiak. W pewnym momen- 
cie przerywam mu, gdyż bardzo. 
chciałem usłyszeć o politycznej dzia- 
łalności partii — w ten mniej wię 
cej sposób wyrażam kierunek swe- 


go zainteresowania Gryficami. Se- 


kretarz patrzy na mnie jak na czło- 
wieka, który przybył z Księżyca. 
— Gdy ludzka bieda puka nam do 
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niowie, Łobezie, nawet w samym 
Szczecinie. 

' -— Wszystkiego sami nie zorgani- 
zujemy, ani nje wykonamy — po- 
wiada naczelnik. — Potrzeba pomo- 
cy, potrzeba decyzji na szczeblu wo- 
jewództwa, ktoś musi ruszyć sprawę 
przedsiębiorstw wykonawczych, 
sprawę eryficką z tym szpitalem. 

- = Wspomniałem, że ludzie do nas 
przychodzą, proszą © pomoc,. cza- 
sem o radę — opowiada tow. Łysiak. 
— Dla nas to nie tylko sygnał, że 
partia w mieście i gminie wraca na 
swój właściwy trakt, ałe też wyjąt- 
kowo ważny kapitał — przecież nie 
tylko w sprawach mieszkań i ciek- 
nących sufitów przychodzą. Owszem, 
komitet interweniuje nawet w ta- 
kich wydawałoby się drobiazgach 
jak godziny otwarcia sklepów, ale 
najcenniejsze są inicjatywy. Przy” 
chodzi ktoś i proponuje: „możemy 
własnymi siłami urządzić plac za- 
baw dla dzieci.” Pokazuje projekt. 
Ostatnie dwa lata nie spowodo- 
wały w gryfickiej organizacji par- 
tyjnej „trzęsienia ziemi”. Owszem, 
odeszli z partii ludzie mający mało 
z nią wspólnego. Dziś w organiza- 
cjach podstawowych dyskutuje się 
jak wychodzić z kryzysowego dołka, 
ale nie są to ogólnikowe debaty, 
podbudowane nurtem  rosliczenio- 
wym z byłymi przywódcami, lecz za- 
stanawianie się jak ruszyć z miej- 
sca. Dyskutuje się nad realiami: jak 


doprowadzić do zbudowania oczysz- 
czalni ścieków, skąd wziąć mieszka- 
nia dla lekarzy przyszłego szpitala, 
zyskać więścsze moce w Rejonowym 
Przedsiębiorstwie Gospodarki Ko 
maunalłnej i Mieszkaniowej. 

Miejsko-eminna organizacja par. 
tyjna wyszła z inicjatywą budowy 
przedszkola w rejonie nowego szpi- 
tala. Są środki, znajdzie się wyko- 
nawca. Tylko problem: kiedy? Po- 
trzeba tego przedszkola jak najszyb- 
ciejl 

Radnych, członków PZPR xzobo- 
wiązano do wystąpienia na forum 
GRN z projektem uchwały w spra- 
wie przydziału mieszkań po nauczy. 


- cielach — nauczycielom, Wzbudza to 


w mieście pewne kontrowersje, bo 
do lepszego locum trzeba w Gryfi- 
cach przenosić nie tylko pedagogów... 
Probłem — by zdecydować kto bar- 
dziej potrzebny miastu, czyli dzie- 
ciom i młodzieży. Ciekawe, jak rad- 
ni zpojrzą na tę sprawę... 
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Jest zapewne coś zastanawiające- 
go, że w dobie kryzysu i stagnacji 
w małych Gryficach nie załamane 
rąk. Jest znamienne, że na pierw- 
szej linii przeciwstawiających się 
marazmowi stanęła organizacja par- 
tyjna. 

Zdaniem naukowców, np. dr Ry- 
szarda Prożyniaka z Uniwersytetu 
Warszawskiego, zajmującego się pra 
biematyką rozwoju małych miast, 
kryzys w niewielkim stopniu dotk- 
nie mniejsze ośrodki. Co więcej, jest 
on dla nich... szansą. Tak, ponieważ 
młodzj ludzie z wykształceniem za- 
czną szukać perspektyw życiowych 
nie w wielkich aglomeracjach, ale w 
małych miastach, 

Jest w tej tezie sporo prawdy, ałe 
trzeba, by teorię powiązano z prak- 
tyką Znaczy to, że przyszli miesz- 
kańcy takich Gryfic posiadający 
cenzawsy lekarzy, inżynierów, nauczy” 
cieli, itd. muszą znajdować tam od- 
powiednie dła siebie warunki, Nie 


chodzi o segmenty w jednorodzia- | 


nych willach z garażani na „poło- 
nezy”, ale stworzenie możliwości u- 
zyskania pracy w wyuczonym zawo- 
dzie, o mieszkania. To właśnie trze- 
ba dopiero stworzyć. 

W poprzednich latach próbowano 
na siłę aktywizować małe grody, 
niekiedy nawet z niezłym skutkiem. 
Potem przyszedł czas zapomnienia 0 
„Polsce gminnej” na rzecz gigan- 
tycznych inwestycji przemysłowych 
i rozwoju wielkich agłomeracji. Te- 
raz rzeczywiście jest szansa nadro- 
bienia i niwelacji skutków opóźnień 
w małych ośrodkach. 

Wracając do „sprawy gryfickiel” 


anno 1982: dostrzegli tam szansę. OT- 


ganizacja partyjna miasta i gminy 
była i jest w tym pierwsza. 

— Przecież nie działamy w próżni 
— zwierza się sekretarz Łysiak. — 
nie urządzamy swoistych wyścigów 
kto zrobi więcej, nie uprawiamy 
sztuki dla sztuki, chcąc by miasto 
i gmina były zadbane, by ludzie żył 
w lepszych warunkach... 

Można to określić jako działanie 
odbudowujące autorytet partii, 4 mo* 
żna po prostu uznać za normaln4. 
konkretną partyjną robotę i taka 
postawę wielu aktywistów paryt 
nych z miasta I gminy Gryfice. 
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NA BUDOWIE ELEKTROWNI ATOMOWEJ 


rzysłuchiwałem się  dys- 
kusji w Żarnowcu. Za kil- 
ka lat, jeżeli sytuacja się 
nie zmieni, elektrownia ta 
będzie kolejnym skandalem in. 
westycyjnym w naszym kraju. 


Podczas jej budowy powtarza 


się te same błędy, które popeł- 
niano przy wielu innych inwesty- 
cjach w minionym okresie, mię- 
dzy innymi przy budowie fabry- 
ki celulozy w Kwidzynie. Znowu 
zaczyna się wszystko od ' ko- 
mina, czyli od budowy obiek- 
tów elektrowni, 
nie rozwiązane problemy zaple- 
cza socjalno-bytowego. Kubek 
w kubek tak samo, jak w Kwi. 
dzynie. 


Według inwestora cwszystko jest 
w najlepszym porządku. W Polsce 
żadna inwestycja nie miała tak do- 


 brego zaplecza, jak właśnie elek- 


trownia atomowa. Są przecież osie- 
dla mieszkaniowe, wielki hotel na 
1200 osób; przedszkola, szkoły, drogi, 
a nawet bocznica kolejowa. Zbudo- 
wano to wszystko równolegle z bu- 
dową elektrowni szczytowo-pompo- 
wej właśnie z myślą o przyszłej e- 
lektrowni atomowej. A więc 0 co 
chodzi? 

Według wykonawców, a także 
władz lokalnych, sytuacja wygląda 
zgoła inaczej. Przede wszystkim jest 
niewystarczające zaplecze socjalno- 
bytowe dla tej wielkiej budowy. O- 
becnie pracuje około 500 ludzi i już 
brakuje dla nich mieszkań i trzeba 
ich szukać w pensjonatach Jastrzę- 
biej Góry. W końcu roku załoga li- 
czyć będzie około 1000 ludzi, na prze- 
domie 1983/84 około 4,5 tysiąca ia- 
chowców 2 całegó - kraju, którzy 


. przyjadą tu z rodzinami Co będzie 


wówczas? 


Są wprawdzie szerokie plany bu- | 


downictwa mieszkaniowego w Weje 
herowie i Redzie, ale do tej pory nie 
tam jeszcze nie zrobiono. Nie ma na- 
wet dokumentacji tych obiektów, a 
mają to być spore osiedla mieszka- 
niowe. Nie wspomnę już o placów- 
kach kulturalnych, szkołach, itp. Też 
nie bardzo wiadomo, kto je będzie 
budował, gdzie | kiedy. A każda ta- 
ka budowa wymaga przecież czasu. 


Nie rozwiązana jest sprawa tran- 
sportu materiałów i ludzi z przy- 
szłych osiedli. Budowa dwóch zespo- 
łów energetycznych po 440 megawa- 
tów każdy, co ma kosztować nieba- 
gatelną kwotę 45 miliardów złotych 
i to według cen 1978 soku, pochłonie 


pozostawiając - 


>. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


45 tysięcy ton konstrukcji stalowych 
1 1200000 ton kruszywa, nie licząc 
cementu i wielu innych materiałów 
1 elementów. Nie bardzo wiadomo, 


'czym i jak to wszystko przewieźć, 


bowiem linia kolejowa z Wejherowa 
do Żarnowca wymaga gruntownej 
modernizacji i przystosowania jej do 
transportu ciężkich ładunków. Na to 
nie ma jeszcze dokumentacji, której 
przygotowanie też musi potrwać: 


Podobnie wygląda sprawa z dowo- 
zem ludzi. Inwestor założył, że zrobi 
to PKS lub komunikacja komuna]- 
na. Ale PKS żąda budowy bazy w 
Wejherowie i ma rację, a także za- 
kupienia potrzebnej liczby auto- 
busów. Jeśli chodzi o transport ko- 
munalny, miejscowe władze katego- 
rycznie odrnówiły. A więc jeszcze je- 
den nie rozwiązany problem. 

Podobnie z zaopatrzeniem. Inwe- 
stor założył, że zaopatrzenie budow 
lanych w żywność weźmie na swoje 
barki lokalna władza. A ta odpowie- 
działa kategorycznie: nie pozwolimy 
z rynku wziąć ani kilograma! Niech 
inwestor stara się swoimi kanałami 


" m puli centralnej... 


Można długo wyliczać podstawowe 
kwestie nie rozwiązane lub rozwią- 
zane tylko na papierze, np. przesie- 
dlenie rolników ze wei, na której 
terenie ma stanąć elektrownia, czy 
sprawy melioracji i wiele innych. 
Jak wspomniałem, przystąpiono do 
budowy elektrowni niewiele trosz- 
cząc się o warunki życia budowla- 
nych, nie wspominając o niemożli- 
wości dotrzymania zaplanowanych 
terminów oddania obiektów do ru- 
chu. 

Dyskusja na spotkaniu w Żarnow- 
eu toczyła się wartko, nie pozbawio- 
na była elementów kontrowerzyj- 
nych. No, bo jeśli inwestor twierdzi, 
że hotel pomieści 1200 robotników, 
a wykonawca wyjaśnia, że pod wa- 
rumkiem, że spać będą na piętro- 
wych łóżkach, hotel bowiem obli- 
czony jest na 600 osób, to rzecz ja- 
sna, że spory będą gorące. Łagodził 
temperamenty I sekretarz KW PZPR 
w Gdańsku tow. Stanisław Bejger, 
cierpliwie wy słuchując obu stron. 

Pełnomocnik Ministra Górnictwa i 
Energetyki do spraw Energii Ato= 
mowej, inż. Jan Kubitt wyraził 
zdziwienie, że zebrani nie odczuwają 


entuzjazmu dla tej inwestycji. Prze- 


cież jest to inwestycja z planu cen- 
tralnego. Szansa dla regionu. 
Stwierdził także, że wykonawcy dla- 
tego piętrzą trudności, by wyciągnąć 
jak najwięcej pieniędzy na inwesty- 
cje towarzyszące, a potrzebne miej- 
scowym władzom. Zatem teren chce 
doić, jak może, plan centralny i cen- 
tralny budżet, | 


Riposta sekretarza KW tow. Leo- 
ma Brancewicza była natychmiasto- 
wa. My, powiedział sekretarz, ma- 
my smutne doświadczenia z inwesty- 
cjami planu centralnego. Był Port 
Północny, modernizacja stoczni, po- 
tem Kwidzyń, do którego zabrano w 
pewnym momencie 3,5 tysiąca bu- 
dowianych, rafineria ropy itp. I to 
wszystko było z planu centralnego. 
Tylko, że w mieście nie miał kto 
budować mieszkań, szkół, i sklepów. 
Skończyło się zać to wszystko robot- 
niczym protestem. Chodzi więc o to, 
by ta wielka i obliczona na wiele lat 
inwestycja była realizowana zpraw- 
nie, zgodnie z wszelkimi prawidłami 
sztuki inwestowania. I to jest celem 
naszego spotkania i dyskusji, 


Pomyślałem wówczas, że jest to 
właśnie dobry przykład kierowniczej 
roli PZPR. Umiejętność spojrzenia 
ponad interesami partykularnymi re- 
sortów, inwestorów | wykonawców. 
Dostrzeżenie za zasłoną gładkich 
stormułowań interesu społecznego, a 
także kojarzenie interesów sgentral- 
nych z interesem regionu. 


W dalszym ciągu sekretarz mówił 
© tym, co władze wojewódzkie są w 
stanie zrobić we własnym zakresie, 
'w czym pomóc elektrowni atomo= 
wej i jej budowniczym, a co prze- 
kracza ich możliwości i — powiedz- 
my szczerze — chęci ze względu na 
interes lokalny. 


Zabrali w tej dyskusji także głos 
sekretarze komitetów gminnych z 
Gniewina i Krokowej, towarzysze 
Walerian Gostomski i Ryszard Brad- 
tke, dla których elektrownia atomó- 
wa to wiele trudnych problemów, a 
więc sprawa melioracji gruntów o0- 


taczających Jezioro Żarnowieckie, 


już obecnie wskutek inwestycji 
związanych z elektrownią szczytowo- 
<pompową podtapianych przez przy» 
bory wody. Wielka budowa może wy- 
ciągnąć z okolicznego rolnictwa 
wszystkich młodych ludzi, dezorga- 
nizując tę ważną dziedzinę gospo- 
darki. Trzeba więc, aby budowa nie 
przyjmowała ludzi z okolicznych 
PGR-ów 1 spółdzielni produkcyj- 
nych. Ale to jest sprzeczne z inte- 
resami samej budowy, cierpiącej na 
brak mieszkań dla ludzi z innych 
rejonów Polski. 


Ci dwaj sekretarze już dzisiaj mu- 
szą się martwić o to, co będzie się 
działo w okolicy, gdy za lat kilka 8 
tysięcy młodych, zdrowych, zasob- 
nych w gotówkę ludzi stanie wo- 
bec pytania, co robić z wolnym po 
pracy czasem, 


„Muszą się także martwić towarzy- 


sze z Wejherowa, dia których buw- 


dowa oznacza przyjazd do miasta 
Mluś tam tysięcy ludzi z głębi kra- 
Ju przynoszących ze sobą do staDilł- 
nego kaszubskiego środowiska inne 
obyczaje, inną mentalność. Troska 6 
to jest troską partii, jest uzewnęs 
trznieniem jej odpowiedziainości. 


Jak mówił tow. Brancewicz: Nam 
chodzi o to, by inwestycja była rea- 
lizowana sprawnie, płynnie, bea bu- 
rzenia wszystkiego wokół, co nie Da- 
leży de budowy, a tym także struk- 
wr 1 obyczajów społecznych. 
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NAJPIERW PRZYGOTOWAĆ 


roces przygotowania Ma- 

zowieckich Zakładów Rafi- 

neryjnych i Petrochemicz- 

nych do wdrażanid reformy 
o oskodaretoj rozpoczęliś w 
kombinacie z chwilą opubliko- 
wonia „Kierunków reformy go- 
spodarczej”. W tym celu pod- 
jęto szereg niezbędnych działań, 
w których realizacji należy pod- 
kreślić duży udział zakładowej 
organizacji partyjnej. Znalazło 
to wyraz w uchwale X Konferen- 
cji Programowo-Wyborczej PZPR 
w „Petrochemii” . 


w programie realizacji tej uchwa- 
ły założone min. — w ramach 
udziału zakładowej organizacji par- 
tyjnej w poprawie funkcjonowania 
przedsiębiorstwa  — - zapewnienie 
efektywnej kontroli tempa i sposo- 
bu wdrażania reformy gospodarczej 
oraz bieżące śledzenie efektów. 
Uznano za konieczne współdziałanie 
z organizacjami społecznymi i tech- 
nicznymi w opracowywaniu metod 
1 samym wprowadzaniu reformy. 


Sprawy związane z reformą go- 
spodarczą są podnoszone na wSszy- 
etkich zebraniach partyjnych. Jed- 
mym u istotniejszych  probiemów, 
sgłaszanych przes członków partii 
jak 1 bespartyjnych jest brak dosta- 
tecanej informacji o zasadach funk- 
cjonowania przedsiębiorstwa w wa- 
runkach reformy i oe akłuałnytm sta- 
nie zaawansowania prae związanych 
s jej wdrażaniem. Obtadujące w 
październiku 1961 r. Picnum KZ 
zaleciłe ronszerzemie tej informacji 
1 podawanie jej w takich formach, 
aby dotarła i była zrosaumiana przez 
ealą załogę MZRiP. | | 


Od września 1981 r. zasady i me- 
chanizmy - reformy gospodarczej 
omawiane i dyskutowane były na 
zebraniach POP. Natomiast od sty- 
eznia br. organizacja partyjna pro- 
wadzi ciągłe szkolenie człchków pan 
di wchodzących w skład Rady Pra- 
eowniczej. Zawieszenie działalności 
samorządu nie spowodowało tu za- 
hamowania. 


- 


Plan pracy KZ PZPR na III i:IV 
kwartał br. przewiduje stały nadzór 
nad wdrażaniem reformy. Zakłada 
także dokonanie przez egzekutywę 
KZ PZPR w III kwartałe br. ana- 
lizy stanu przedsiębiorstwa ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem zaawanso- 
wania prac związanych z wprowa- 
dzeniem reformy w MZRiP. 


A oto jakie działania podjęło 


"przedsiębiorstwo działające od sty- 


cznia br. w nowych warunkach go- 
spodarczych. Opracowany _— został 
kompleksowy plan techniczno-eko- 


Krystyna Nowalińska jest se- 
kretarzem KZ PZPR w Ma- 


zowieckich Zakładach  Rafi- 
neryjnych i Petrochemicznych 
w Płecku. " . 


_ KRYSTYNA NOWALIŃSKA 


nomiczny na 1982 rok. Przerób ropy 
naftowej przyjęto na poziomie 
10,4 min ton, bo taką wielkość za- 
dysponowało Ministerstwo Przemy- 
słu Chemicznego i Lekkiego. 


Ustalono ceny urzędowe, regulo- 
wane i umowne na wszystkie pro- 
dukty i usługi świadczone przes 
MZRiP. Globalny wskaźnik cen wy- 
nosi 3 (przy ponad' sześciokrotnym 
wzroście cen ropy naftowej). War- 
tość produkcji w cenach urzędo- 
wych wynosi ponad 60 proc., a w ce- 
nach umownych 23 proc. Pozostała 
część produkcji zawiera się w ee- 
nach regulowanych. 


Istotnym elementem w nowych 
warunkach jest odpis dewizowy. 
Zależy ca od wielkości eksportu; 
uzgodniono zasady rozliczeń między 
MZRiP a Centralą Handlu Zagra- 
nicznego „Ciech”. Niezależnie od 
tego zakłady realizują dodatkowy 
eksport oleju napędowego uzyskująe 
w ten aposób niezbędne minimum 
środków dewizowych do .prowadze- 
mia bieżącej działalności produkcyj- 
nej. 

Pe analizie dotychczasowej stru- 
ktury obrotu towarowego zrezygno- 
wano z usług niektórych jednostek 
pośredniczących "w zaopatrzeniu 
i zbycie. Uznano, że utrzymywanie 
tej współpracy w nowych warunkach 


te minęło wiele czasu ed wy- 

stąpiomia sejmowege tow. W. 

Jaruzelskiego, a na terenie 06a- 
łej Polski zaczęły się tworzyć 
pierwsze obywatelskie komitety od- 
rodzenia narodowego, które skupiły 
wypróbowaną kadrę społeczników. 
Wiele komitetów szczyci się Żuk 
wcale bogatym dorobkiem. 


Mała salka Komitetu Osiedlowege' 
w Warszawie przy ul. Sieleckiej $. 
Tu mieści się siedziba OKON. Wła- 
śnie odbywa się posiedzenie. 

Na osiedlu jest klub „Barciuch”. 
Prowadzi rozliczne zajęcia, spotka- 
nia, dyskusje, wystawy, imprezy. 
Przychodzi tu młodzież w wieku 
szkolnym.i pracująca, a także nig- 
dzie nie zatrudniona. „Trudna — 
określa jeden z obecnych. „Trudna”, 
a więc taka, która ma w swym ży- 
ciorysie i wyrok sądowy, i kontakt 
z milicją. 

To, co w innych kiubach nudzi, 
zniechęca, tu ją interesuje. Bo z tą, 
właśnie młodzieżą znaleźli wspólny 
język pedagodzy. W pedagoga zmie- 
nił się jeden z działaczy OKON, 
emerytowany wojskowy, z którego 
przeżyć dałoby się ułożyć piękną 
opowieść. Rozmawia z młodzieżą, 


wającym na podnoszenie efektyw- 
ności gospodarowania. Powinny tak- 
że umożliwić wprowadzenie właści- 
wego systemu motywacyjnego. Po- 
nieważ przewidywane są obecnie 
zmiany systemu płacowego w kraju, 
wprowadzienie WRG nastąpi praw- 
dopodobnie na początku przyszłege 
roku. 


Przebieg wdrażania reformy go- 
spodarczej w MZRiP był w dniach 
9—15 maja 1982 r. przedmiotem ba- 
dania i oceny Inspekcji Komiłetu 
Obrony Kraju, Spotkał się on z po- 
zytywną oceną. KOK zalecił udo» 
skonalenie form i metod informe- 
wania załogi e mechanizmach funk- 
ejonowania reformy. Jest to zalece- 
nie zbieżne z sugestią Plenumm 


wa wydaję się uzasadniona po za- 
powiedziach pewnych posunięć, ta- 
kich jak np. pożyczka z zysku przed- 
siębiorstwa na pokrycie deficytu w 
budżecie państwa. Spowoduje to de- 
formację planu rozwoju przedsię- 


ZOFIA KIELAN 


podpowiada jej termy działania, za- 
chęc 


a. 

Jest to jedna z pożytecznych pła- 
szczyzn działania OKON. Są i inne. 

— Na naszym (terenie jest taki 
spory, przez nikogo nie użytkowany 
teren. Więc postanowiliśmy, że zor- 
ganizujemy na nim działki, na któ- 
re jest spore zapotrzebowanie. O co 
się sprawa rozbija? O decyzję od- 


"nośnych władz. A ludzie czekają. 


-— Mamy jeszcze taką sprawę. W 
lokalu sklepowym mieści się war- 
sztat naprawy maszyn  dziewiar- 
skich. Chcieliśmy pomieszczenie wy- 
korzystać na sklep spożywczy. Ale 
ZNOWU- rzecz toczy się ospale. ILu- 
dzie postulują, przychodzą z kon- 
kretnymi propozycjami, a sprawa 
nie wychodzi. 


— Postulowaliśmy otwarcie skle- 
pu dla ludzi starszych. Nie mają 
zdrowia wystawać w kolejkach. By- 
ła możliwość otwarcia takiego skle- 
pu po dawnym punkcie sprzedaży 
wyrobów garmażeryjnych. Ale wła- 
dze handlowe postanowiły, że w 
punkcie tym będzie sklep innej 
brahży. 


— Pilnujemy porządku w skie- 
pach. Organizujemy kontrole. Dba- 


biorstw, znacznie ograniczając ich 
możliwości w tym zakresie. Podobny 
wpływ mieć może przewidywane 
podwyższenie składki ubezpieczenio- 
wej oraz około. $-krotny wzrost po- 
datków od nieruchomości. Niepokój 
budzą takie ograniczenia jak epre- 
contowanie przyrestu średniej płacy 
eras progrezyway pedatek dochodo- 
wy, które zmniejszają efekt uzyska- 
ny w wyniku dobrej pracy załogi. 
Nie stanowi to motywacji do zwięk- 
szenia wydajności pracy. 


W 1982 r. planuje się w MZRiP 
wzrost średniej płacy 060  585.-xł 
miesięcznie, przy czym 300 zł z tej 
kwoty to wzrost deputatu węglowe 
go, wynikający z podwyższenia ceny 
węgla. Trudno jest przy %%85.- sł 
podwyżki miesięcznego wynagrodze- 
nia stworzyć dobrze działający w- 
stem motywacyjny, podnoszący efek- 
tywność i wydajność pracy. Zwięk- 
szenie tych kwot jest, oczywiście 
możliwe, ale spowoduje drastyczne 
opodatkowanie płacone z funduszu 
rozwoju, co jest nie do przyjęcia w 
sytuacji przedsiębiorstwa. 

Pora na wnioski. 

Należy do nich przede wszystkim 
konieczność wyeliminowania  czę- 
stych zmian ustalonych zasad i me- 
chanizmów wdrażania reformy. 
Przywróci te zaufanie do tych zasad. 
W miarę poprawy gytuacji gospodar 
czej kraju należy zmniejszać skalę 
opodatkowania średniego 'wynagre- 
dzenia poprawiając tym samym mo- 
tywacyjną funkcję płacy. 


Aby zachęcić do autentycznego 
wprowadzania postępu technicznegą 
należy wyeliminować obłożenie po- 
datkiem dochodowym osiągniętego 
w ten sposób przyrostu zysku. 

Baczniejszą uwagę należy zwrócić 
na system motywacyjny. Każdy 
na każdym stanowisku musi wie- 
dzieć i widzieć, że opłaca mu się le- 
piej pracować, że przyniesie to zysk 
jemu, przedsiębiorstwu 1 krajowi. 


gm" 


W NAJBLIŻSZEJ OKOLICY 


my © to, żeby sklepy w naszym 
osiedlu były możliwie jak najlepiej 
zaopatrzone, żeby panował w nich 


ład, porządek, żeby ludzie się nie 
- ska i 


rżyli. 


Działacze OKON często potykają 
się o różne biurka, chociaż działa- 


'cza z prawdziwego zdarzenia nie 


jest łatwo zrazić, lub zniechęcić. 
W pracę Komitetu zaangażowali się 
łudzie s wieloletnim doświadcze- 
niema społecznym 1 zawodowym. 
Niejeden przy nazwiska na liście 
obecności dodaje: emeryt. Ale w 
społecznej pracy nie przechodzi skę 
ma emeryturę. Dziś zobaczycie ich 
na posiedzeniu Komitetu Odrodze- 
nia Narodowego, jutro w Komitecie 
partii, pojutrze na zebraniu organi- 


_ zacji społecznej. 


OKON jest tą instytucją, która 
dopracowała się w krótkim czasie 
społecznego autorytetu. Spełnia rolę 
integrującą, mobilizującą mieszkań- 
ców na rzecz społecznej aktywizacji. 
I mimo, że nie ma ona statusu 
prawnego, że została wyłoniona 
spontanicznie 1 opiera się na dob- 
rych chęciach i społecznikowskiel 
pasji, skutecznie porządkuje okolice 
najbliższego życia. 
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LX .PLENUM KC 
ORM. +2 -GMRENUK AA o, 
15—16.VII. 773907239 IX Plenum KC, 
Referat Biura Politycznego 

p. „Z młodzieżą i w wosce o młodzież” 

wygłosił I sekretarz KC Wojciech Jaru.- 

eelaki. Po dyskusji plenarnej | w zespo. 

lech KC podjął uchwałę o zadaniach w 

grecy z micdz:eżĄ, 

— KC podjął uchwały dotyczące: za- 
owierdzania instrukcji o ewidencji 
wniosków. trybu postępowania oraz 
aadzoru kontroli nad ich realizacją, 
a także w Sprav:ie listów i Skarg zgła- 
szanych do instancji i organizacji par- 
tyjnych. | 


— Członek BP, sekietarz [KC Kazimiers 

. Garecikowski złożył informację o bie- 
£ących pracach Biura Politycznego | 
Gekietariatu KC aranz Klubu POoSel- 
skiego PZPR.-1 i SE 


- KC przyjął rezygnację Jana Łabęckie- 
ge z funkcji czlonka BP, oraz Hiero- 
mśmma Kubiaka, Btefana Olszowskiege 
4 Mariana Wośniaka s funkcj sekre- 
starzy KC. 


— KC wybrał członkami KC: Manistawa 
mejgera, Manfreda Gorywodę | WiłA- 
Gystawa Jonkisza oraz zastępcą cZlon- 
za KC Józefa Barylę. 


— KC wybrał członkami Biura Politycz- 
nego: Stanisława Kalkusa | Mariana 
Woźniaka, zastępcą członka BP Stani- 
aława ejgera, a sGekretiarzanń KC 

"Jana Główczyka i Manfreća Gery- 
wodę. 

— KC zaakceptował kierowników WyY- 
 Gaialów KC: Kultury — Krzysmtofa 
Kostyrko | Kancelarii Sekretaziatu — 
Rogusława Kolodzicjczaka. 


POSIEDZENIA 


WRAZ EZZZEZO EW SKA 
BIURA POLITYCZNEGO BRC 
ZE ZZO EO WZ NSZ 


13 vii Biufo Polityczne rozpatrzyłe 
+. e 


stan przygotowań do IX Ple- 
sum KC oraz do obchodów Święte Od- 
radzenia. 


NARADY 1 SPOTKANLA 
| SZER O OZ RE ZWAER OR ZORSZCZOWREREGE 


13 vil I ackretarz KC, premier Wej- 
ż * ciech Jaruzelski przyjął repre- 
sentację Polski na mistrzostwa Świata 


„Espana. kó 


— Członek BP, sekretarz KC, mintter 
8praw Zagranicznych Józeł Czyrek wziął 
vdmał w obradach Prezydium ZG SMP. 


14.VII. gabria sie 


Ideolozicznej 1 Komisji 
Międzynarodowej KC poświęcone ś0r- 
mom 1 sposobom prezentowania zagad 
nień współpracy i stosunków polsko-ra. 
Gzieckich. Obradom współprczewodniezył ! 
członkowie HP. tekretarze KC  Faaał 
Czyrek | Guetan Otznowoki. 


— Odbyło wę posiedzenie Komisji Ro- 
mecej KC poświęcone problemom fun- 
kcjonowąnies gospodarstwa domowego w 
warunkach kryzysu. Obrady prowadziła 
wiceprzewodnicząca Komisji Gizela Po- 
wiowska. 


— Odbyło się posiedzenie Kotnisji Naa. 
m 1 Oświaty KC poświęcone projektowi 
ustawy e stogniach i tytułach nauko- 
wych oraz analizie sytuacji w naukach 
społecrhych. Obrsdom przewoóniczyt 


członek BP KC Tadeusz Porębski, s u . 


ezegtniczyłj w aicR ezłonek BP, aekre- 
rz KC Mieronimm Kubiak. 


'— Odbyto się posiedzenie Komiejt Rot- 

ae KC poświęcone kierunkom tech. 
aitcznej rekonstrukcji rolnictwa do 4001r. 
Obradom przewodniczyła uzłonkini KC 
Aana Marciniak. 


— Odbyło mę posiedzenie Komisji 6. 
Włażosków, Skarg | Sygnałów Od Lud- 
aości KC poświęcone projektowi uchwa.- 
y KC w sprawie Iatów ił skarg kiare- 


posiedzenie Komi. 


wanych do instancji 1 organizacji par- 
«yjnych. Obradom przewodniczył ealo- 
nek BP KC Albin Biwak, 

— Członek BP KC Jan Łabęcki I sza- 
stępca członka BP, sekretarz KC Wio. 
Gzimierz Mokrzyszczak spotkali się a 
ezłonkami centralnych instancji partyj- 
mych będącymi członkami ZSMP. 


47 VI. Odbyło się posiedzenie Komi- 

* sji Współdziałania PZPR, ZSL 
8 SD z udziałem przedstawicień organi- 
sacji chrześcijańskich i katolików świec 
kich, poświęcone problemom patriotycz- 
nego ruchu odrodzenia narodowego. Za 
strony PZPR udzia? wzięli: I sekretarz 
KC Wojciech Jaruzelski, Kazimierz Bae. 
eikowski, Mirósiaw Milewski, Mariaa O- 
grzechowski i Mieczysław Rakowski. 
19 vii Odbyło się posiedzenie Komi- 

k * sji KC gla wyjaśnienia przy- 
czyn konfliktów społecznych w dziejach 
PRI, poświęcone dyskusji nad OprAaco- 
waniem końcowym zespołów problemo- 
wych. Obradom przewodniczył członek 
BP KC Hieronim Kubiak. 

— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Wiodzimierz Mokrzyszczak przyjął lisę 
Thiele, przewodniczącą Demokratyczne 
go Związku Kobiet Niemieckich, wice 
przewodniczącą Światowej Demokratycz. 
nej Federacji Kobiet. 

— Sekretarz KC Manfreń Georyweda 
wziął udział w inauguracyjnym posie- 
dzeniu Rady Społeczno-Gospodarczej przy 


_ Sejmie. 


20.VII Odbyło się posicdzenie Komi-- 
aji Współdziałania PZPR, ZSL 
4-3D z» udziałem przedstawicieli OTgant. 
zacji chrześcijańskich i katollrów ówiec- 
kich, poświęcone problemom Patriotycz- 
nego Ruchu Odrodzenia Narodowego. Ze 
strony PZPR Qadział wzięli: 1 sekretarz 
KC Wojciech Jaruzelski, Kazimierz Bar- 
cikowski, Mirosław Milewski, Marina 
Orzechowyki, Mieczysław Rakowski. 


21.VII. Odbyło się zebranie Klubu Po- 
selskiego PZPR poświęcone 
BDprawom związanym £ posiedzeniem Sej- 
mu. Obradom przewodniczył członek BP, 
sekretarz KC Kazimóces Barelkowski, 


— Sekretars KC Marian Orsochowcki 
epotkał aję 2 lektorami KC i KW. 


22.VH. Członkowie BP i Sekretariatu 
KC s 1 sekretarzem KC, pre- 
cesem Rady Ministrów Wojciechem Ja- 
cuzelskim wzięli udział w Wilanowie w 
spotkaniu s szłonkami torpusu śSygło- 
matycznega | 
— Odbyło %ę <potkanie FadakIOrów 
naczelnych eentralnej grasy PZPR, ŁSŁ 
t 8D, PAX, ChSS | PZKS oraz RTY t 
PAP. OBpotkanie prowadził zastępca 
ezłonka BP, sekretarz KC Jan Głów. 
czyk, s wziął w nim uQGzisł eekXcętarz 
KC Marias Orzechowski, 
23.VII I eekretarz KC. gremser Woj. 
* ctech Jaruzelski przyjął dele. 
gację Radzieckiego Komitetu Wetare- 
aeów Wojny s przewodniczącym 4Alsksie. 
jema Żełtowom, W spotkaniu uczestniczył 
ezłonexk BP. sekretarz KC Miroaław Mi 
jewski. 
24.VII. Cagbyła stę oarada sekrearty 
KW zajmujących się probie- 
mami organizacyjnymi, poświęcoaa a- 
%aniom po [X Pienum KC i posiedzeniu 
Gejmu. Naradzie przewodniczył zastępca 
sałonka BP, sekretarza MC Wliodzimiezs 
MokXkrzyszczak e wziął w aiej udział czło. 
nek BP. sekretarz KC Kasłaaiora Borcj. 
Rowu. 


W INSTANCJACH 
NEJELZE EEE WERE PSZ ZW RZK SER) 
i ORGANIZACJACH 


OROTEĘPETEEWOZETZ ZZO RAE ZOE CEA 
ZW w Białej Podlaskiej CE. 
12.VII. ni] realizację uchwaly VII 
w ZNSTANCJACH | ORGANIZACJACH 
Ptenum KC. W oebradach uczestniczył 
aastępca członka BP KC Jana Główozyłz. 
14.VU zastępca złonka AP, ackre.- 
"0" tarz KC, I sekretarza KW Ma. 
ran Wośniak spotkał mię s axtywem 
partyjnym Potitechnniki Warszawskiej. 
KW w Radomiu obradował! na4 
19.VII. problemami porządku, 8poko- 


pa 1 Gyscypliiny apołecznej. W obradach 
uczestniczył członek SP, eckretarz KC 


BEirozław Milewski, : 

20 |; Członek BP KC Albin Kwak 
i > spotkal się z sekretarzami 
POP 1 przewodniczącymi kół ZSMP 


Guiełniey Praga-Pómos w Warsnawia 


KW w Lesmie obradował nad wdra- 
żaniem reformy gospodarczej. . 
24 VII. Członek BP KC Albin Gżwak 
spotkal się w Wilkasach K/Gi- 
żyeka s młodzieżą ZSMP s woj. Kato- 
towłekiego. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
REESE ZEE EEEE TORO 


MIS X 


+=" - 


kierownika Wydziału Propagandy KC 
KPZR, Jewgienija Tlażelnikowa, który 
przewodniczył reboczej delegacji KPZA. 
18 VII. Członek BP KC Albin Siwak 

spotkał się w woj. jelenioaóśr- 
skim z członkiem BP KC KPCz, prze- 


 wodniczącym CRZZ Karelem Hofmanexa. 


Członek BP, sekretarz KC, 
21.VII. Józet Czyrek spotkał się w 
Rzymie z sekretarzem generalnym WiPK 
Rueice- Reriiaguerem. 


" 


i 


Nowy numer „PPiS” 


Kolejny, szósty numer „Probie- 
mów Pokoju i Socjalizmu” otwiera 
artykuł członka Biura Politycznego 
KC KPZR, pierwszego sekretarza 
Moskiewskiego Komitetu Miejskiego 
KPZR, Wiktera Griszina „Połityka 
partii i twórczość mas”. Na podsta- 
wie bogatego doświadczenia komu- 
nistów Moskwy, autor określa dia- 
iektykę stosunków partii i mas pra- 
cujących, które zachodzą w procesie 
realizowania polityki socjalistycznej 
oraz rozwiązywania złożonych pro- 
blemów społecznych 46 ekonomicz- 
nych 


. „Imponujące 1 złożone równo- 
cześnie zadania stoją przed radzie- 
ckim społeczeństwem — stwierdza 
autor. — Partia nie ukrywa przed 
nim trudności, które trzeba będzie 


przezwyciężyć, aby wykonać nakrev» - 


ślony pian. Otwarcie i bezpośrednie 
mówiono o nich z trybuny XXVI 
Zjazdu oraz na plenum KC KPZR, 
które odbyło się w listopadzie 1981 
roku. Taka szczera rozmowa jem 
możliwa jedynie w warunkach zro- 
zumienia wzajemnego partii | spo» 
deczeństwa. Społeczeństwo ma zaufa» 
nie do partii i dlatego jej polityka 
cieszy się jego wielkim poparciem 
Osiągnięte rezultaty sprawiają, że 
coraz większy jest optymizm ludzi 
radzieckich, jeżeli chodzi s ecenę 
perspektyw dziejowych”. 


. Zwycięstwa społeczeństwa bułgar- 
skiego nad kapitalizmem i faszyz- 
mem oraz osiągnięcia w budowie no- 
wego społeczeństwa są nierozere 
walnie związane z imieniem i działal 
nością Georgi Dymitrowa. Sukces 
Bułgarii w budowie rozwiniętego 
socjaliumu są ucieleśnieniem jego 
marzeń. 16 czerwca minęło 100 lat 
od dmia urodzin tego wybitnego 
działaczą międzynacodowego ruchu 
komiumistycznego | robotniczego. 
Jubiieuszowi temu poświęcony jest 
artykuł członka Biura Politycznego 
KC Bułgarskiej Partii Komunistycz- 
nej, Coły Dragojczewej. 


Odkąd ucichły salwy LI wojny 
światowej narody Azji Południowo- 
„Wschodniej | rejonu Pacyfiku nie 
zaznały dłuższego okresu spokoju. 
Wypadło im być świadkami i bez- 
pośrednimi uczestnikami wojen ko- 
łonialnych a także rozpętanych 
przez Stany Zjednoczone najwię- 
kszych agresji powojennych lat, Ko- 
rzańskiej | wietnamskiej Dziś nad 
tą ezęścią świata znów zawisła groż- 
ba międzynarodowych konfliktów, 
spowodowana knowaniami impera- 
lizmu i pekińskiego hegemonizmu. 
Jak ziikwidować groźbę wojny? Jak 
zapewnić narodom regionu swobod- 
ny pokojowy rozwój? Problemy te 
omawiają w swych materiałach opu- 
blikcwanych pod wspólnym tytułem 
„Tworzyć niezawodną tarczę pokoju” 
krajowy sekretarz Partii Jedności 
Socjalistycznej Nowej Zelandii Ge- 
erge Jackson, sekretarz generalny 


KC Socjalistycznej Partii Australii, ” 


Peter Symon, członek Biura Po- 
litycznego KP Filipin Jese Lzava 
oraz członek kierownictwa KP Indo- 
nezji Satiadjaya Sudimaa. Wymie- 
niają oni poglądy na temat charak- 
teru i przyczyn groźby imperia- 
listycznej, jaka awisłe asd Azją 


"państw kapitalistycznych na 


- 


« 


Południowo-Wschodnią t rejonem 
Pacyfiku, ukazują realne drogi pro- 
wadzące do pokojć w tym regionie. 


 Różnym aspektom współczesnej 
walki o pokój poświęcone są także 
materiały a Rumunii, Portugalii, 
USA i innych krajów. Oskarżając 
administrację USA o zaostrzenie s:- 
tuacji w świecie, wzmaganie nie- 
bezpieczeństwa nowej pożogi wcjeun- 
nej pisarz i historyk amerykański 
A. Zipser w swym liście do redakcji 
pisze: | SE . 
„Ogłaszając ogromne połacie kuli 
ziemskiej strefą swoich życiowych 
interesów koła umperialistyczne na- 
szego kraju  zacstrzają sytuację 
w tych regionach, przekształcają je 
w punkty zapalne napięć i konflik= 
żów międzynarodowych. Widać zu0= 
wu jak krótkowzroczna globalna 
strategia administracji reagancw- 
skiej stwacza zagrożenie dla samych 
Stanów Zjednoczonych, ich rzeczy= 
wietych interesów narodowych. O- 
czywiste jest przecież, że stworzenie 
nowych ognisk wojennych, zwią7a- 
ny ztym wzrost napięcia międzyna- 
rodowego nie zapowiadają nic de- 
brego ani narodowi amerykańskie u 
mu, ani innyen państwom. Za pome- 


"cą napięć i wyścigu zbrojeń nacz na- 


ród nic nie może wygrać, ia te 
wszystko może stracić. 


O nowym zjawisku w antywojen- 
nej walce — ruchu rad miejskich 
rzecz 
proklamowania  terytoritun me-st 
strefami bezatomowymi pisze w a'- 
tykule „Riiasta głos” Wal- 
ter Woolty. Podkreśla oń, że choć wla- 
dze terenowe nie mają decycukjs- 
cego wpływu na politykę zagranicz 
ną mocarstw imperialistycznych, p<c= 
kojowe inicjatywy władz municye 
palnych muszą wywierać pewien 
wpływ na międzynarodowy klimat 
polityczny. Wydając zakaŁ TOZINIESZ- 
czenia broni jądrowej w swych gra- 
nicach administracyjnych, wiadze 
miejskie wskazują drogę da zasad- 
niczego ograniczenia roznieszczen'a 
niszczycięlskich środków mascwej 
zagłady. 


Na temat rozwoju Bayłuach sra 
kontynencie afrykańskim, stalezo 
narastania tu procesu recwczucy.- 
nego, demaskowania  podejncew u- 
aych przez imoperialistów prób ws- 
wierania nacisku na niezałeżme 
je Afryki pisze w komentarzu „Im- 
perializna w Afryce: stawianie na si- 
łę”, członek KC Partii Niepodlesłońci 
i Pracy Scnegalu, członek Rady Re- 
dakcyjnej „PPiIS”, Somy  Pałie 


= | 
JB 


- . Gueye. 


Numer przynośsj dwa artyku:y |e- 
święcone zwołanym niesawi::0' 
dom partii komunistycznych - 
Ekwadoru i KP Norweg! 


W artykule „Czynnik socjaliniyca- 
nej intensyfikacji” członek RO SED), 
członek Akademii Naux Helmut 
Koziołek relacjonuje, w jak! spis" 
na podstawie strategii gospodarczy; 
przyjętej na X Zjeżdzie SED wn: - 
wadza się politykę zmierzając do 
intensyfikacji produkcji w NE. 'u- 
kie sukcesy zostały w tej d:'ed.i- 
ne osiągnięte. 


: 
782 - 
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bieżącym roku Zwią- 
zek Radziecki obcho- 
dzi 60-lecie istnienia. 
Główne _ uroczystości 
tego wydarzenia, które prze- 
obraziło życie tak wielkiej ilości 
narodów i narodowości, ddbę- 
dą się w_grudniu. Czy możecie, 
Towarzysziu poinformować na- 
szych Czytelników e przedsię 
wzięciach i inicjatywach partyj- 
nej propagandy dotyczących tej 
rocznicy? 


| — Chciałbym przede wszystkim 
podkreślić, że jeszcze długo przed 
rewolucją, z której zrodziło się 
pierwsze w historii świata państwo 
robotników i chłopów, Lenin nie- 
jednokrotnie przypominał o miej- 
scu, jakie w nowym ustroju spo- 
łecznym uzyska każdy naród, ma- 
ły, czy duży, rozwinięty lub zaco- 
fany, wiodący życie osiadłe czy też 
koczownicze, mający wielówieko- 
wą, bogatą kulturę czy taki, który 
mie posiada nawet_ własnego piś- 
miennictwa. 


''Leninowska koncepcja dotycząca 
$edynego w świecie  wielonarodo- 
wościowego państwa znalazła na- 
stępnie potwierdzenie w ustawo- 
dawstwie, w Konstytucji ZSRR a 
także w ustawach zasadniczych re- 
publik związkowych i autonomicze 
nych oraz w realnej rzeczywistoś- 
ei. Mogło tak stać się dlatego, że- 
naukowy komunizm jest spadko-. 
biercą liczącej sobłe wieki tradycji 
humanistycznej myśli społecznej. 


-. W odróżnieniu od abstrakcyjnego 
burżuazyjnego humanizmu, który 
w najlepszym wypadku ogranicza 
się de proklamowania formalnej 
równości narodów, humanizm  se- 
ejalistyczny główne swe zadanie 
widzi w tym, aby nie w słowach, 
lecz w czynach osiągnąć faktyczną 
równość narodów. Tak uczyniliśmy 
w Związku Radzieckim. Głównym 
gwarantem zapewnienia równości 
praw obywateli radzieckich, wywo» 
dzących się z różnych narodowości, 
jest leninowska polityka narodowa 
KPZR. Jest partia. Dlatego te na- 
rody są razem; mogą rozwijać ję- 
"zyk, kulturę, równocześnie zgod- 
nie współżyć. Ustrój socjalistyczny 
zapewnia te możliwości. 


Humanizm między narodami, któ-- 


ry trwale już ugruntował się w 
ZSRR, szczególnie wyróżnia się na 
tle zaostrzania się sprzeczności na- 
rodowych w krajach kapitalistycz- 
nych, w których występuje nacjo- 
nalizm, szowinizm i rasizm. Szcze- 
gólnie jest to widoczne w wielona- 
rodowych państwach współczesne- 
go świata kapitalistycznego. 


Leninowska koncepcja  narodo- 
wościowa jest kanwą nąszej pro- 
pagandy partyjnej. 


8 


Rozmowa z tow. JEWGIENIJEM TIAŻELNIKOWEM, 
czlonkiem KC, kierownikiem Wydziału Propagandy KC KPZR 


Wiadomo, iż powstanie państwa 
radzieckiego ma ogromny wpływ 
ma resztę świata. W czym konkret 
mię widzicie tege przejawy? 


" — Nie tylko my, ale postępowi 
ludzie w całym świecie przygoto- 
wują się do obchodów  60-lecia 
ZSRR. Wiele pokoleń przez całe 
wieki marzyło 6 życiu godnym, 
wolnym, szczęśliwym. I to marze» 


nie spełniło się najpierw w byłej 
„carskiej Rosji, a w ostatnich dzie« 


sięcioleciach — w wielu krajach 
europejskich, w Azji i na innych 
kontynentach. Dzięki Wielkiej Re- 
wolucji ' Październikowej świaż 


współczesny wygląda inaczej aniże- | 


ki dawniej. 


Idee socjalistyczne urzeczywistnie- 
ne najpierw w Związku Radziee- 
kim znalazły swe odbicie w Wa- 
szym kraju, w Czechosłowacji, na 
Węgrzech, w Bułgarii, NRD i wie. 
3a innych. Powstała zgodna rodzi 
na wolnych, suwerennych państw 
socjalistycznych. 

Zgodnie z naukami Lenina za- 


wsze uważaliśmy, że socjalizm jest 
jeden, chociaż różne mogą być dro- 


„gi jego praktycznej realizacji. Po- 


ńadto, praktyka budownictwa s0- 
ejalstycznego dowiodła, że ignore- 
wanie warunków i miejsca, nie- 
uwzględnianie specyfiki narodowej 
prowadzi do szkodliwych wypaczeń. 
W tym miejscu pragnąłbym przy- 
pomnieć deklarację rządu radziee- 
kiego z 36 października 1956 roku 
8 podstawach rozwoju i dalszego 
umacniania przyjaźni i współpra- 
ey między ZSRR i innymi państwa- 
my4 socjalistycznymi. W odniesieniu 
do naszych obu państw — wspólną 
deklarację z listopada 1956 roku, 
Stwierdza się w niej: „Niewzruszo- 
ny sojusz i braterska przyjaźń mię- 


dzy PRL 4 ZSRR będą się rozsze» 


rzać 4 umacniać, rozwijając się na 


zasadach pełnego równouprawnie-' 


nia, poszanowania nietykalności te- 
rytorialnej, niezawisłości i suwe- 
renności, nieingerencji w sprawy 
wewnętrzne”. 

W obu deklaracjach zawarta jest 
konsekwencja leninowskiej zasady 
o równości państw dużych i ma- 
łych. Legła ona u podstaw polity- 


ki zagranicznej ZSRR, w podstaw 


naszej wspólnej walki e pokój i 
Fozbrojenie, e świat bez wojen I © 
_ pełną dekolonizację. 


"W naszej propagandzie będziemy 
te wszystkie zagadnienia ekspone- 
wać także po to, by je ati, 
wzbogacać | rozwijać. 


— Jak wiemy, sales pienarne 
posiedzenie KC KPZR sajmewalłe 
się gospodarką żywneściową. Jakie 
w tej dziedzinie przedsięwzięcia pe- 
dejmuje „= ci : 


O 


— Uchwalony w maju program 
żywnościowy przewiduje zwiększe- 
nie efektywności rolnictwa i zwią- 
zanych z nim dziedzina przemysłu. 
Dlatego też przyspieszony ma z0- 
stać postęp naukowo-techniczny w 
tych dziedzinach gospodarki, głów= 
nie przez zacieśnienie współdziała- 
nia nauki z praktyką. Muszę stwierc= 
dzić, że w ostatnich latach w ZSRR 
zarówno w przemyśle jak i gospo- 
darce rolnej rozwinęły się różne for= 
my twórczej współpracy naukow- 
©ów z załogami przedsiębiorstw, 
kołchozów i sowchozów. Najbardziej 
efektywnymi z nich okazały się 


wyspecjalizowane zjednoczenia nau- 


kowo-produkcyjne, w których nau- 
kowe zespoły badawcze i bezpo- 
średnie trudniące się produkcją, 
wspólnie rozwiązują problemy. 


Na wsi radzieckiej działa prze- 
szło 40 zjednoczeń  naukowo-pro- 
dukcyjnych. Są to duże organizacje 
składające się z wyspecjalizowanych 
placówek naukowo-badawczych, do- 
świadczalnych, projektowo-kon- 
_strukcyjnych i technologicznych. Po- 
siadają one wyspecjalizowane go- 
spodarstwa rolne, zakłady produk- 
cji eksperymentalnej, bazy materia- 
łowe, szkoły kształcące profesjonal- 
ne kadry i inne przedsiębiorstwa. 
Jak wykazała praktyka, właśnie w 
tych zjednoczeniach najpomyślniej 
udaje się realizować zadania gospo- 
darcze. To znacznie skraca czas 
praktycznego zastosowania opraco- 
wań naukowych. A co za tym idzie, 
będziemy torować drogę nowoczes- 


ności. Uświadamiać jej potrzebę, ale 


także pokazywać osiągnięte w tym 
zakresie rezultaty. | 


— Ce Waszym zdaniem świadcey 
© skuteczności propazandy? 


= Lenin wiełokrotnie podkreślał, 
- że państwo socjalistyczne jest silne 
świadomością mas. Podstawą takiej 
świadomości jest głęboka znajomość 
ideałów komunizmu, rzeczywistości 
i zadań rozwiązywanych przez sgo- 
łeczeństwo. 


R Kiedy ludzie tdentytikują się 3 


socjalizmem, kiedy czują się w peł- 


ni odpowiedzialni za to, co rebią, 
kiedy stosunki międzyludzkie ukła- 
dają się w duchu braterstwa, wza- 
jemnego szacunku 1 wzajemnego 


"wspierania w aktywności zawodo- 


wej i społecznej, wtedy możemy mó- 


wić e skuteczności propagandy. Jest 


ona niczym innym przecież niż po- 
głębionym uświadamianiem rzeczy- 
wistości oraz celów i zadań wyni- 
kających z niezbędności przeobra- 
żania istniejącego stanu rzeczy we- 
dle potrzeb 1 możliwości. 


— Przebywaliście u mas prawie 
$ydzień. Nie jest te wiele. Ale jed- 
mak chciałbym zapytać Was o wrea- 
żenia, które Wy, Towsrzyszu | pe- 
zostali członkowie kicroewanej przes 
Was delcgach wywezicie s naszego 
kraju... | 

— Opuszczamy Wasz kraj z przy- 
jemnymi wrażeniami. Głęboką m- 
tystakcję wynieśliśmy ze spotkań s 
ezłonkami najwyższego kierownie- 
wa PZPR | z działaczami partii w 
województwach. Przeprowadziliśmy 
także szczere rozmowy z załogami 
zakładów pracy. Wszędzie” spoty- 
kaliśmy się z ciepłym przyjęciem | 
etwartością. Dlatego 
Wasz kraj z głębokim przekonaniem, 
że ogromna praca, którą prowadzą 
komuniści polscy, wszyscy ludzie 
pracy — przyniesie owoce i kraj 
Wasz przezwycięży trudności. Szcze- 
rze życzymy naszym polskim przy” 
jaciołom sukcesów w tym  zbiore- 
wym wysiłku. | 


— Dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiał: 
JGNACY WiRSKI 


' 


_ 


opuszczamy . 


U HK LE RE B- 


tykule wstępnym, że organiza- 

cjom partyjnym ministerstw i 
resortów udzielono prawa kontroli 
pracy aparatu w zakresie realizacji 
dyrektyw partii oraz przestrzegania 
prawa. Jest to ważna dźwignia wy- 
wierania wpływu na sty] pracy spe- 
ejalistów od zarządzańia, wychowa- 
nia w duchu wymogów partii i 
usuwania niedociągnięć. Jak wyko- 


Organizacje partyjne 
w ministerstwach 


raysitać najlepiej ten instrument! 
Jakie byłyby najbardziej efektywne 
formy i metody kontroli — zasta- 
aawia się „Prawda”. Przy rozwią- 
sypwaniu tych problemów niezbęd- 
ae jest twórcze podejście. Jednak- 
że w każdym przypadku. komitety 
partyjne powinny skupiać uwagę 
kemunistów na głównych kierun- 
kach pracy aparatu 2». uwazziędnie- 


| 


. achwał, 


FAKTY _I OPINIE 


ziennik „Prawda” pisze w ar- | "niem specyfiki gałęzi oraz aktyw- 


nie wpłynąć Ba rozwój sytuacji. 


O konieczności rzeczywistej kon- 
troli wspomniano z naciskiem na 


majowym Plenum KC KPZR w: 


związku z realizacją zadań wyni- 
kających z programu żywnościowe- 
gto ZSRR. Partia winna zważać na 
konieczność prowadzenia kontroli 
mie wtedy, gdy zło już zaistniało, 
bądź ujawniono poważne niedocią- 
gnięcia, lecz w trakcie realizacji 
Należy stale być w nurcie 
spraw, wychwytywać najmniejsze 
symptomy samouspokojenia, zasto. 
fu, nieprzestrzegania uchwał i na- 
tychmiast reagować. Podczas majo- 
wego Plenum zwrócono uwagę na 
konieczność zdecydowanego poko- 
nania inercji, i złych tradycji psy- 
chołogii resortowej. Niezbędne jest 
konsekwentne . wdrażanie partyjne- 
go stylu pracy we wszystkich ogni- 
wach mechanizmu gospodarczego 


orąz pomagania dyrektororr w opa- 


nowaniu nowych zasad szrządzania. 


Jak krzewić 
kulturę polityczną 


W dzienniku „Sowietskaja Res- 
sija” prof W. twanow z Akademii 
Nauk Społecznych przy KC KPZR 
omawia wyniki badań socjologicz- 
nych przeprowadzonych wśród 
pracowników zakładów pracy Ob- 
wodu czelabińskiego. 


Stwierdzając, iż poglądy politycz- 
ne jednostki kształtują się przede 
wszystkim w kolektywie pracowni- 
czym, zastanawia się o kim można 
powiedzieć, że posiada kulturę po- 
lityczną. Jest zrozumiałe — pisze, 
że człowiek posiadający kulturę po- 
lityczną powinien mieć wiedzę po- 
lityczną i szerokie horyzonty poli- 
tyczne. Jednak to jeszcze nie wszy- 


Muszą 
emocji, 


stko. Posiadane wiadomości 
przejść przez pryzmat 
uczuć, sumienia, przetopić się w 
przekonania danej jednostki. Ktoś, 
ktoć posiada kulturę polityczną, po- 
winien wreszcie być działaczem 
społecznym w najszerszym znacze- 
niu tego słowa, tj. człowiekiem, 
który codziennie swymi czynami 
dowodzi. słuszności swej wiedzy i 
przekonań. 


Mówiąc o wiedzy politycznej W. 
Iwanow pisze: w toku badań sta- 
raliśmy się wyjaśnić w jakim sto- 
pniu ludzie przyswoili sobie infor- 
mację z czterech kręgów proble- 
mowych, a mianowicie: informacje 
o wydarzeniach międzynarodowych, 
oe wydarzeniach wewnątrz kraju, e 


wydarzeniach w obwodzie (mieście, 


rejonie) i wreszcie, o „sytuacji w 
kolektywie pracowniczym. Logiez- 


Robotnice uczą się 


„wami fabryki, oddziału, 


nie założyliśmy, że im bliżej cen- 
trum tych zagadnień znajduje się 
źródło informacji, tym aktywniej 
eddziałuje ono na ludzi. Zresztą ta 
„najbliższa” informacja powinna 
być też najbardziej skuteczna: mo- 
żna nie wiedzieć co się dzieje za 
„siedmioma górami”, ale jak moż- 
na nie wiedzieć, co się dzieje we 
własnym mieście, przedsiębiorstwie, 
kolektywie? Jednakże — podkreśla 
autor — badania wykazały, że w 
rzeczywistości rzecz ma się dokład- * 
nie odwrotnie. 

Znaczy to — zwraca uwagę autor 
— że ogólne zasady gospodarczej, 
społecznej i kulturalnej polityki 
partii mogą w świadomości ludzi 
pozostać czymś abstrakcyjnym i 
odległym, ponieważ nie nadano im 
konkrętnej treści zgodnej ze spe- 
eyfiką regionu czy też przedłiębior- 
stwa. Wynika stąd, że najbardziej 
bezpośrednią drogą kształtowania 
kultury politycznej jest przyciąga- 
nie robotników do kierowania spra- 
brygady 
przy równoczesnym przybliżeniu im 
spraw ogólnokrajowych przez prya- 
mat miejsca pracy. 


CERERTOR GEE ORZESZE WCZ OGAE, 


Sprawy ZKJ 


Zjazd Związku Komunistów Ju- 
gosławii zdecydowanie opowiedział 
się za dalszym pogłębianiem samo- 
rządności socjalistycznej oraz za 
aktywną kontynuacją polityki nieć- 
zaangażowania. Był to pierwszy 
zjazd komunistów jugosłowiańskich 
po śmierci Josipa Broz-Tito i jego 
bliskiego współpracownika, Kdvar- 
da Kardelja. Jednakże — jak pod- 
kreśla agencja TANJUG — dzieło 
1 dorobek Tito, twórcy obecnej Ju- 


 gosławii, wywarły piętno na pracy 


zajazdu i wszystkich jego komisji. 


Wpływ „idei Tite i Kardelja na 
rezwój politycznege systemu same- 


rządu secjalistycznego dał się od-. 


ezuć bardziej miż kiedykolwiek de- 
tąd” — oświadczył nowy przewod- 
niczący Prezydium KC ZKJ, Mitja 
Ribieić. Wyrazem hołdu dla Nisto- 
rycznych zasług J. Broz-Tite jest 
decyzja zjazdu umieszczenia na le- 
gitymacjach członków ZKJ wize- 
runku Tito. 

W dyskusji na XII Zjeździe pod- 
kreślano, że — jak pisze agencja 


"TANJUG — „Związek Komunistów 


Jugosławii mie jest i nie może być 
partią, która rządzi. Działalność 
ZKJI mię może też polegać na wY- 


wydawaniu dyrektyw i sprawowaniu 


władzy posa lub ponad systemem 
politycznyma”. Opowiedziano się xa 
bezpośrednim zaangażowaniem 
członków ZKJ w podejmowaniu de- 


„.eyzji w ramach systemu samorzą- 


dowego. Stwierdzono, że realizacja 
przez ZKJ jego wiodącej roh jako 
siły ideologicznej wymaga, by cen- 
tralizm demokratyczny był nadal 
obowiązującą zasadą podejmowania 
decyzji w partii. 


pracę XII Zjazdu ZKJ 


Rozwój samorządu soc jŚlistyczne- 
go oraz wcielanie w życie polityki 
stabilizacji gospodarczej zostały o- 
kreślone przez zjazd jako „zasad- 
niczy kierunek działania” komuni- 
stów jugosłowiańskich. Na zjeździe 
z całą stanowczością podkreślone, 
że Związek Komunistów musi prze- " 
jawiać większą jedność działania, 
wywierać większy wpływ na de- 
mokratyzację całego systemu jugo- 
słowiańskiego oraz zwiększyć indy- 
widualną i kolegialną odpowiedzia]- 
ność na wszystkich szczeblach ZKJ. 


Fundamentalnym postulatem aja- 
zdu jest całkowita równość wszy- 
stkich narodów | narodowości Ju- 
gosławii. Jednocześnie zjazd pro- 
klamował zdecydowaną walkę 2 
wszelkimi przejawami  nacjonaliz- 
mau, a jednocześnie : tendencjani 
unitarystycznymi. . | 

1547 delegatów jednomyślnie za- 
akcentowało, że w dziedzinie poli-. 
tyki zagranicznej Jugosławia będzie 
kontynuowałą walkę o pokój i ro- 
wę stosunki w świecie, będzie Ak- 
tywnie wspierałą światowy ruch 
krajów niezaangażowanych, a także 
działalność Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. 

Zjazd przyjął cztery rezolucje, 1 
których dwie dotyczą zadań ZKJ 
w rozwoju wewnętrznym kraju, 
trzecia — stanowiska ZKJ w spra- 
wach międzynarodowych, a czwarta 
— stro potępia izraelską agresję 
przeciwko Libanowi udzielając peł- 
nego poparcia walce narodu pale- 
styńskiego i OWP. 

Agencja TANJUG podkreśla, że 
J cechowała 
nadzwyczaj otwarta i robocza atmo- 
sfera. Obradom przysłuchiwali się 
przedstawiciele 118 partii i ruchów 
postępowych z różnych części świa- 
ta. (Polskiej delegacji przewodn:- 
czył tow. Kazimierz Barcikowski). 
Obrady były relacjonowane  przea 
około 1000 dziennikarzy  jugosło- 
wiańskich 1 zagranicznych. 


, 


4 

O źródłach 
deformacji 

„kiedy w przeszłości s tych lub 
innych przyczyn zaniedbywaliśmy | 
mie decenialiśmy pracy icoretyca- 
mej i ideologicznej, zapominaliśmy, 
że te właśnie ena stanowi kwin- 
tesencję wychowania politycznego 
mas, groziło te zsawsze peważnymi 
Geformacjami w graktyce budow- 
mictwa socjalistycznego. Odzwiereie- 
dlały się ome zarówno w liberalii- 
mie, który gotów jest dowolnie 
kształtować światopegliąd naukowy 
i moralność socjalistyczną, jak też 
w biurekratysmie, w przecenianiu 
możliwości administracyjnych me- 
tod zarządzania. Toe lub inne od- 
stępstwo od norm  leninowskich 
było równoznaczne s wypaczaniem 
czołowej  reli partii w spełcczeń- 
stwie, podważaniem zaufania mas 
de jej polityki”. 


Z artykułu JANA FOJTIKA, 
sekretarza KC Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji w ,„Prob- 
lemach Pokoju i Socjalizmu”. 
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rofesor Mieczysław Szymczak 

mówił niedawno ze zgrozą, że na 

jednej stronie gazety znalazł po- 
nad 200 błędów. Były to błędy różnea * 
go rodzaju, od drobnych literówek do 
jaskrawych naruszeń kanonów gra- 
tmatyki, Sporo było również błędów 
interpunkcyjnych, których lekcewa- 


żyć nie należy, bo znaki przestanko- 


we nie tydko ułatwiają zrozumienie 


użyło się czasownika przywrócić, w 


którym jest zawarte znaczenie wpre- 


wadzania na nowo (patrz Słownik 
Doroszewskiego, t. VII, str. 674), ten 
przysłówek jest już niepotrzebny, bo 
przypomina masło maślane. 
Czytajmy dalej. Prymat pierw- 
szeństwa informacji. Co to jest 


„prymat? Prymat te przewodzenie, 
- pierwszeństwo, 


pierwsze miejsce. 
Czy może być wobec tego  pierw- 
szeństwo pierwszeństwa? Oczywiście 
bzdura, No, tak, sie żeby ją odkryć 
trzeba było to zdanie przeczytać, jeś- 
N autorowi nie nasunęło się to od- 
krycie jeszcze w trakcie pisania Be 


J 


Wiwisekcja 
martwego języka 


fekstu, ale często wręcz decydują © 
Jego znaczeniu. i ki 
- Słowem, ta jedna strona gazety od. 
bijała wszelkie ułomności torów, 


„ aditstatorów i korektorów, 


Jeśli taka strona gazety mogła 


„ przerazić językoznawcę, to podejrze- 
"wam, żę na tzw. przeciętnym czyteł- 


niku nie zrobiła większego wrażenia 
bo problemy czystości języka nie le- 


„Żą w najbliższym kręgu jego. zainte- 


zesowań. Gdyby było inaczej, to w 


Mistach do redakcji te sprawy poja 
„wiłyby się najczęściej. Tymczasem z 
praktyki wiadomo, że tak nie jest. 


Szkoda, bo może sami autorzy na- 
braliby wtedy przekonania, że są 


pod stałą kontrolą społeczną i nie- 


jednemu zadrżałaby ręka przy pisa- 


niu tekstów, które później stają się 
żerem felietonistów. | 


„Wydarzenia poniedziałkowe w 
Polsce przywróciły ponownie smut- 
my prymat pierwszeństwa informa- 
eji © sytuacji naszego kraju w zache- 
dnich środkach przekazu”, 


Po napisaniu powinien przeczytać 
%o zdanie i zacząć się zastanawiać. 


.Pierwsze — przywrócić ponownie: 
„e0 to znaczy? Przywraca się coś, ce - 
"już było wcześniej. Gdyby było ina- 


czej, należałoby użyć innego czasow- 
nika, np, wprowadzą się, ale wtedy 
nie można by już do tego dodać przy- 
ałówka ponownie, bo to znaczy na 
nowe, jeszcze raz, po raz drugi, pow- 
tórnie i całe wyrażenie  nabrałoby 
poprzedniego znaczenia. Skoro więc 


4 KOLEGIUM. Igor Łopatyński — redaktor 

redakcji, Tadeusz Kołodzjejczyk — kd 
ZESPÓŁ: Kierownicy działów: Jan Czuła — 
oe zo Mi 


wtedy wystarczyłby sam prymat 
albo samo pierwszeństwa. 

Czytamy dalej. Pierwszeństwe in- 
formacji o sytuacji. Czy to można tek 
zostawić? Niby na pierwszy rzut oka 
trudno się zorientować o co chodzi, 
ale znów trzeba to zdanie .przeczy- 


„tać, najlepiej głośno 1 wtedy się oka- 


że, że przecież autorowi nię chodziło 
e to, żeby artykuł napisać wierszem 
Informacji — sytuacji: bardzo pięk- 
ny ryan! 


Jak na jedno zdanie to chyba do- 


-syć błędów. W dodatku to zdanie ot- 


wiera cały artybuł a wiadomo, że 
pierwsze zdanie często decyduje o 
tym, czy nasz czytelnik będzie miał 


 ochótę na dalszy ciąg, czy też odło- 


ży gazetę. R 
Jeśli chodzi o ten artykuł, z któ- 


_rego zaczerpnąłem przykład, to czy- 
 telnik miałby może ochotę 
okiem na ostatnie zdanie. Brzmi ono. 
tak: 5 


rzawić 


„Czytając publikacje zachodniej 


prasy e Polsce w ródzaju cytowanej, 


nasuwa się nieodparcie wniosek, że 
mamy ću do czynienia”... itd, Zacaz, 
zaraz, jak brzmi ten słynny, szkolny 


„przykład, którym nauczyciele oćmie- 
szają niezbyt biegłych stylistów? 
„idąc przez most spadła mu czapka”. 


Proszę, tu mamy prawie identyczną 
niezgodność. Tylko, że to już trochę 


za późno radzić autorowi, żeby po- 


szedł do szkoły i zażądał zwrotu pie- 
niędzy za naukę. 


Tym bardziej, że u nae nauka jest 
bezpłatna, 
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Ryś. Jolanta Młodecka 


WNIOSKI 


W sprawach 
różnych 


Nie rusz, Andziu, tego kwiatke. 
Róża kole, rzekła matka. 
Andzia mamy nie słuchała, 
ukłuła się i płakała. 
tanisław Jachowicz pisywał 
S swe powiastki i bajki w pierw- 
szej połowie zeszłego stulecia. 

Pisał dla dzieci, będąc jednak wy- 
trawnym pedagogiem wiedział, że 
„Ag dzieci wychowuje się rodzi- 
- Ców. | | 

Syn mego sąsiada z podwórka 
przyniósł na wiosnę polecenie szko- 
ły zebrania pewnej tlości makula- 
tury pod hasłem „Sami zarabiamy 
na wakacje”. Sąsiad nie miał innego 
wyjścia, jak zacząć kupować pra- 
sę, co synowi wysżło na dobre i 
ojcu nie zaszkodziło. Czytając przy- 
szłą makulaturę sąsiad niepostrze- 
żenie schodził z- orbity wewnętrznej 
emigracji 41 miękko lądował na 
twardym gruncie rzeczywistości. 

Normalizował się. 

Ale to tak na marginesie. 

Mądre były Stanisława Jachowi- 
cza powiastki z morałem. Dlatego 
są aktualne. 

Róża — ładny kwiatek, ale kłu- 
4d Różę trzeba obwąqąchiwać z dale- 


Pani Róża Nowotarska jest .spi- 


kerką polskiej rozgłośni „Głos A- 
meryki”. Też kwiatek. 
Wdzięczy się do nas pani Ró- 
ża na wszystkich falach i o każdej 
porze, wabi barwami zamorskiej 
szczęśliwości, roztacza miraże bez- 
interesownego polocentryzmu swej 
rozgłośni odurza zapuchami kuch- 


redakcja nie zwraca. 
» kazRuch” 00-496 w 


arszawa, 
wa, ul. Marszałkowska 8/8. Nr indeksu 24813, ISSN 


pred ięłnadia, .../ 


„Alchemik* 


dla wygłodniałych Polaków warzy 
kto inny. Bo sama pani Róża nł- 


. czego nie wymyśli. s 


Mój $asiad z podwórka jeszcze 
przed wylądowaniem na gruncie 
rzeczywistości twierdził, że wpraw- 
"dzie oni nie wiedzą, jak jest w nas 
ale wiedzą, jak być powinno. 


I pani Róża radzi 4 zachęca, Ra- 
kazuje t przestrzega. Dla wspólnego 
dobra sponsorów rozgłośni „Głos 
Ameryki". 

Są jeszcze dorosłe Andzie, któ- 
re, niestety, nie znają lub nie pa- 
miętają przestrogi sprzed stu lat 
Ze skutkami, jak w wierszyku Sta- 
nisława Jachowicza. 


Ale my wolimy Lato z Bońkiem. 
Normalizujemy się. 


. Prasa bulwersuje wiadomością, że 
Napoleon nie był do końca Napole- 


'onem. Pewien naukowiec udowad- 


nia, że cesarz cierpiał na chorobę . 


'kormonalnq, która z biegiem lat 


powodowała, iż przekształcał się w 


. kobietę. Coś mu rosło, a coś zani- 


kało. Nie mógł wygrać ani pod 
Borodinem, ani pod Lipskiem, gdyż 
nie był już w pełni mężczyzną. 


Uczony 'antybonapartysta nazywa 
się Greenblatt, co pasuje, jak wlał 
do sezonu ogórkowego. 


A w Zalewie Zegrzyńskim grasu- 
je jakoweś wąsate monstrum. Po- 
twór ten, jak wieść gminna głosi, 


przewraca kajaki, szczerzy zęby d0 


wczasowiczek i ściąga w wod 
majtki. 


-. Ciekawe. 


— Normalizujecie się? — zwykł 
był pytać magister odnowy, Diolo- 
gicznej odnowy, oczywiście, swego 
zmaltretowanego wyczynowo podo- 
piecznego. 90 3 

Tak jest, towarzyszu  magistrze 
odnowy, Rormalizujemy się! , 

Buszujący w Beskidach miedź 
wiedź pożerał owce. Nie odwrotnie. 

Do snopowiązałek brakuje SzRwr- 
ka. Jak dawniej. 

w Radzyminie _ proponowana 
wódkę wyłącznie bez kartek. 

W Pińczowie dnieje. 
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ried dwoma laty ujaw 
siłą „robotniczy protes! 
niom zasad socjalizmu 
naczelnych władz państw: 
od leninowskich pryncypió 
nictwa partii. Wszechstro! 


te w najbardziej dramat 
pawidłowo rozpoznała je 
rakter i osiągnęła zgodn 
robotniczych wystąpień. F 
wentnie realizowała wyni 
teny metody | sposoby ro 
nych konfliktów społecz! 
tej konsezwencji było 

porozumień — sierpniowyc 
stwierdzenie VI Pienum K 
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rzed dwoma laty ujawnił się ze szczególną 

siłą „robotniczy protest przeciwko narusze- 

niom zasad socjalizmu, dom w polityce 
naczelnych władz państwa oraz odstępstwom 
od leninowskich pryncypiów w polityce kierow- 
nictwa partii. Wszechstronna i pogłębiona a- 
naliza wszystkich przyczyn i uwarunkowań, 
które zrodziły masowe niezadowolenie społecz- 
ne, daleka jest ciągle od zakończenia. Jedno 
jest bezsporne. Zasługą PZPR pozostanie fakt, 
że w najbardziej dramatycznej fazie kryzysu 
prawidłowo rozpoznała jego źródła, jego cha- 
rakter i osiągnęła zgodność w ocenie natury 
robotniczych wystąpień. Przyjęła też i konsek- 
wentnie realizowała wynikające z powyższej o- 
ceny metody i sposoby rozwiązywania spiętrzo- 
nych konfliktów społecznych. Potwierdzeniem 
tej konsekwencji było nie tylko podpisanie 


stwierdzenie VI Plenum KC PZPR (4-5.X.1980 r.) 
„Charakter kryzysu, zasady naszej ideologii na- | ŻA i Ę RZEKA i 
kazały mam wybrać jako drogę wyjścia — li- . "M p RCANNAY i o —- 8 
nię porozumienia, Dążymy de porozumienia, de ..- ko SDS 13 23587 RAFA R 
współdziałania ze wszystkimi nurtami społecz- | --*- ! j AGE w RAT 
nyrmał, środowiskami 1 ludźmi, którzy stoją na 
gruncie realiów ustrojowych Poelski Ludowej”. 
"W świetle tego wszystkiego, co wydarzyło 
się w naszym kraju w ciągu dwóch lat, nikt 
obiektywny nie może zakwestionować, że poli- 
tyka porozumienia i współpracy z wszystkimi, 
którzy nie są przeciwnikami socjalizmu, była 
i jest kanonem działań PZPR. Od początku 
kryzysu nie brakowało też w partii świadomo- 
ści, że kluczowym problemem w przezwycięża- 
niu kryzysu musi stać się rozszerzanie i roz- 
wijanie nowych, wyższych form socjalistycznej 
demokracji. 


NOZ z 


Idea porozumienia narodowego, będąca jed- 
ną z myśli przewodnich IX Nadzwycza o 
Zjazdu PZPR, potwierdza dziś nie tylko swoją 
szczególną aktuałność, lecz przybiera konkret- 
ne ideowo-polityczne i organizacyjne kształty. 
Nie jest to idea koniunkturalna. Nie jest ma- 
newrem taktycznym, lecz wynika ze strategicz- 
nych celów PZPR. Kto czyta uważnie podsta- 
wowe dokumenty IX Zjazdu ten zauważy, że 
główna uchwała w tytule akcentuje: „Program 
rozwoju socjalistycznej demokracji...”. Oznacza 
on między innymi poparcie dla utworzenia 
szerokiego frontu wszystkich sił społecznych | 
wyróżniających się dobrą wolą, rozsądkiem, | i śr, RB 0 
pariotyczną odpowiedzialnością i realistycznym PROEZPZZRZIWDNONE CSCZORBRRAZRCZEE 
m z . a . z 4 

ej OE stanu wojennego, zahamowa- Średni plon zbóż powinien wynieść w tym roku 25—26 q z ha iw 4-4 ||| Fot A. MARCZAJ 
nie bezpośrednich zagrożeń dla ustroju, obez- | | 
władnienie  antysocjalistycznej  ekstremy nie 
przekreśliły potrzeby porozumienia w 


rofesoc Mieczysław Szymczak 
mówił niedawno ze zęrozą, że na 
jednej stronie gazety znalazł po- 


nad 200 błędów. Były to błędy różnea ' 


go rodzaju, od drobnych literówek do 
jaskrawych naruszeń kanonów gra- 
matyki. Sporo było również błędów 
interpunkcyjnych, których lekcewa- 
żyć nie należy, bo znaki przestanko- 


m SEE A _ | s — 


użyło się czasownika przywrócić, w 


/ którym jest zawarte znaczenie wpre- 


wadzania na nowo (patrz Słownik 
Doroszewskiego, t. VII, str. 674), ten 
przysłówek jest już niepotrzebny, bo 
przypomina masło maślane. 
Czytajmy dalej. Prymat pierw- 
szeństwa informacji. Co to jes 


„prymat? Prymat te przewodzenie, 
- pierwszeństwo, 


pierwsze miejsce. 
Czy może być wobec tego  pierw- 
szeństwo pierwszeństwa? Oczywiście 
bzdura, No, tak, zie żeby ją odkryć 
trzeba było to zdanie przeczytać, jeś- 
R autorowi nie nasunęło się to od- 


we nie tyżko ułatwiają zrozumienie krycie jeszcze w irakcie piaania. Be 
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dekstu, ale częcto wręcz decydują © 


jego znaczeniu. 5 
. Słowem, ta jedna strona gazety oć- 
bijała wszelkie ułomności mtorów, 
J adilistatorów i korektorów. 

Jeśli takś strona gazety mogła 
przerazić językoznawcę, to podejrze- 
„wam, żę na tzw. przeciętnym czyteł- 
niku nie zrobiła większego wrażenia, 
bo problemy czystości języka nie le- 
'żą w najbliższym kręgu jego zainte- 
zesowań. Gdyby było inaczej, to w 
fistach do redakcji te sprawy pojs-. 
"wiłyby się najczęściej. Tymczasem z 
praktyloi wiadomo, że tak nie jest. 


| Szkoda, bo może sami autorzy na- 
braliby wtedy przekonania, że są 

pod stałą kontrolą społeczną i nie- 
jednemu zadrżałaby ręka przy piza- 
niu tekstów, które później stają się 
żerem felfietonistów. 


No bo siada taki mrtor do pisania 
t zaczyna: | 
„Wydarzenia poniedziałkowe w 
Polsce przywróciły ponownie smut. 
my prymat pierwszeństwa inferma- 


eji o sytuacji naszego kraju w zache- 
dnich środkach przekazu”. 


Po napisaniu powinien przeczytać 


to zdanie i zacząć się zastanawiać. 


wtedy wystarczyłby sam prymat 
abo samwo pierwszeństwo. 

Czytamy dalej. Pierwszeństwe ln- 
formacji o sytuacji. Czy to można tek 
zostawić? Niby na pierwszy rzut oka 
trudno się zorientować © co chodzi, 
ale znów trzeba to zdanie przeczy- 


„tać, najlepiej głośno i wtedy się okka- 


że, że przecież autorowi nie chodziło 


'e to, żeby artykuł napisać wierszem 


Informacji — sytuacji: bardzo pięk- 
ny rym! a. | 


Jak na jedno zdanie to chyba do- 


-syć błędów. W dodatku to zdanie ot- 


wiera cały artykuł a wiadomo że 
pierwsze zdanie często decyduje © 


tym, czy nasz czytelnik będzie miał 
"ochotę na dalszy ciąg, czy też odło- 


ży gazetę. | 
Jeśli chodzi o ten artykuł, z któ- 


_rego zaczerpnąłem przykład, to czy- 
telnik miałby może ochotę 
okiem na ostatnie zdanie. Brzmi ono. 
tak: | 


rzmaiić 


„Czytając publikacje zachodniej 


| prasy e Polsce w ródzaju cytowanej, 


nasuwa się nieodparcie wniosek, że 


„mamy $u do czynienia”... itd, Zaraz, 


zaraz, jak brzmi ten słynny, szkolny 
przykład, którym nauczyciele ośmie- 
szają niezbyż biegłych 


WNIOSKI 


W sprawach. 


-różnych 
4 | y s 
Nie rusz, Andziu, tego kwiatka. 
Róża kole, rzekła matka. 
Andzia mamy nie słuchała, 
ukłuła się i płakała. 
tanistaw Jachowicz _ pisywał 
S swe powiastki i bajki w pierw- 
szej połowie zeszłego stulecia. 
Pisał dla dzieci, będąc jednak wy- 
trawnym pedagogiem wiedział, że 


przez dzieci wychowuje się rodzi- 


Syn mego sąsiada z podwórka 


„przyniósł na wiosnę polecenie szko- 


ły zebrania pewnej ilości ńq makula- 
tury pod hasłem „Sami zarabiamy 
na wakacje”. Sąsiad nie miał innego 
wyjścia, jak zacząć kupować pra- 
sę, co synowi wyszło na dobre śŃ 
ojcu nie zaszkodziło. Czytając przy- 
szłą makulaturę sąsiad niepostrze- 
żenie schodził z- orbity wewnętrznej 
emigracji 41 miękko lądował na 
twardym gruncie rzeczywistości. 

Normalizował się. 

Ale to tak na marginesie. 

Mądre były Stanisława Jachowi- 
cza powiastki z morałem. Dlatego 
są aktualne. 


"twór ten, jak wieść 


dla wygłodniałych Polaków. 
kto inny. Bo sama pańi 
czego nie wymyśli. . 
Mój $asiad z podwórka: 
przed wylądowaniem na 
rzeczywistości twierdził, że 
dzie oni nie wiedzą, jak jest w 
ale wiedzą, jak być powinna: 


I pani Róża radzi i zachęc, 
kazuje i przestrzega. Dla współ 
dobra sponsorów rozgłośni 
Ameryki”. 

Są jeszcze dorosłe Andzie, 
re, niestety, nie znają lub nie per 
miętają przestrogi sprzed stu kt 
Ze skutkami, jak w wierszyku Ste- 
nisława Jachowicza. 


Ale my wolimy Lato z Bońkiem 
Normalizujemy się. 


. Prasa bulwersuje wiadomością, 
Napoleon nie był do końca Napolz- 


_oenem. Pewien naukowiec udowa 


nia, że cesarz cierpiał na chorobę 


hormonalną, która z biegiem kl 


powodowała, iż przekształcał się » 
kobietę. Coś mu rosło, a coś zofi: 
kało. Nie mógł wygrać ani 
Borodinem, ani pod Lipskiem, oćł 
nie był już w pełni mężczyzną. 


Uczony  antybonapartysta nazyh 
się Greenblatt, co pasuje, jak 
do sezonu ogórkowego. 


A w Zalewie Zegrzyńskim gros 
je jakoweś wąsate monstrum. Pe 
gminna głok 
przewraca kajaki, szczerzy zęby M 
wczasowiczek ś ściąga w 
majtki. 

. Ciekawe. 

— Normalizujecie się? — zwykł 
był pytać magister odnotwy, biokor 
gicznej odnowy, oczywiście, św? 


med twoma laty ujaw 

siłą „robotniczy protest 

niom zasad socjalizmu, 
macżalnych władz państwa 
ód leninowskich pryncypiów 
tktwa partii Wszechstron 
nlira wszystkich przyczy 
które zrodziły masowe nie 
m, daleka jest ciągle od 
ań bezsporne. Zasługą PZ 
e w najbardziej dramat) 
pawidłowo rozpoznała je; 
rakter | osiągnęła zgodno 
robotniczych wystąpień. P: 
wentnie realizowała wynik 
teny metody i sposoby To: 
web konfliktów społeczn 
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rzed dwoma laty ujawnił się ze szczególną 
siłą „robotniczy protest przeciwko narusze= 
niom zasad socjalizmu, błędom w polityce 
naczelnych władz państwa oraz odstępstwom 
od leninowskich pryncypiów w polityce kierow- 
nictwa partii. Wszechstronna i pogłębiona a- 
naliza wszystkich przyczyn i uwarunkowań, 
które zrodziły masowe niezadowolenie społecz- 
ne, daleka jest ciągle od zakończenia. Jedno 
jest bezsporne. Zasługą PZPR pozostanie fakt, 
że w najbardziej dramatycznej fazie kryzysu 
prawidłowo rozpoznała jego źródła, jego cha- 
rakter i osiągnęła zgodność w ocenie natury 
robotniczych wystąpień. Przyjęła też i konsek- 
wentnie realizowała wynikające z powyższej o0- 
ceny metody i sposoby rozwiązywania spiętrzo- 
nych konfliktów społecznych. Potwierdzeniem 
tej konsekwencji było nie tylko podpisanie 
porozumień sierpniowych lecz znamienne 
stwierdzenie VI Plenum KC PZPR (4-5.X.1980 r.) 
„Charakter kryzysu, zasady maszej ideologii na- 
kazały nam wybrać jako drogę wyjścia — Ii- 
nię porozumienia, Dążymy do porezumienia, de 
współdziałania ze wszystkimi nurtami społecz- 
nymał, środowiskami | ludźmi, którzy stoją na 
gruncie realiów ustrojowych Polski Ludowej”. 
W świetle tego wszystkiego, co wydarzyło 
się w naszym kraju w ciągu dwóch lat, nikt 
obiektywny nie może zakwestionować, że poli- 
tyka porozumienia i współpracy z wszystkimi, 
którzy nie są przeciwnikami socjalizmu, była 
i jest kanonem działań PZPR. Od początku 
kryzysu nie brakowało też w partii świadomo- 
ści, że kluczowym problemem w przezwycięża- 
niu kryzysu musi stać się rozszerzanie i roz- 
wijanie nowych, wyższych form socjalistycznej 
demokracji. 


Idea porozumienia narodowego, będąca jed- 
ną z myśli przewodnich IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR, potwierdza dziś nie tylko swoją 
szczególną aktualność, lecz przybiera konkret- 
ne ideowo-polityczne i organizacyjne kształty. 
Nie jest to idea koniunkturalna. Nie jest ma- 
newrem taktycznym, lecz wynika ze strategicz- 
nych celów PZPR. Kto czyta uwaźnie podsta- 
wowe dokumenty IX Zjazdu ten zauważy, że 
główna uchwała w tytule akcentuje: „Program 
rozwoju socjalistycznej demokracji...”. Oznacza 
on między innymi poparcie dla utworzenia 
szerokiego frontu wszystkich sił społecznych 
wyróżniających się dobrą wolą, rozsądkiem, 
patriotyczną odpowiedzialnością i realistycznym 
myśleniem. 

Wprowadzenie stanu wojennego, zahamowa- 
nie bezpośrednich zagrożeń dla ustroju, obez- 
władnienie  antysocjalistycznej  ekstremy nie 

nowych 


przekreśliły potrzeby porozumienia w 
Ciąg dalszy na str. 2 


Średni plon zbóż powinien wynieść w tym roku 25—26 q z ha 


« CATNYBK 9.” 6" 


rofesoc Mieczysław Szymczak 
mówił niedawno ze zgrozą, że na 
jednej stronie gazety znalazł po- 

nad 200 błędów. Były to błędy różnea * 
go rodzaju, od drobnych literówek do 
jaskrawych naruszeń kanonów gra- 
smatyki, Sporo było również błędów 
interpunkcyjnych, których lekcewa- 
"żyć nie należy, bo znaki przestanko- 
we nie tyśko ułatwiają zrozumienie 


użyło się czasownika przywrócić, w 


' którym jest zawarte znaczenie wpre- 


wadzania na nowo (patrz Słownik 
Doroszewskiego, t. VII, str. 674), ten 
przysłówek jest już niepotrzebny, bo 
przypomina masło maślane. 
Czytajmy dalej. Prymat pierw- 
szeństwa informacji. Co to jesń 


„prymat? Prymat tie przewodzenie, 
pierwszeństwo, 


pierwsze miejsce. 
Czy może być wobec tego pierw- 
szeństwo pierwszeństwa? Oczywiście 
bzdura, No, tak, zie żeby ją odkryć 
trzeba było to zdanie przeczytać, jeś- 
R autorowi nie nasungło się to od- 
krycie jeszcze w trakcie piaania. Be 


/ 


Wiwisekcja 
martwego języka 


fekstu, ale często wręcz decydują 

jego znaczeniu. | ; 

. Słowem, ta jedna strona gazety oŚ- 

bijała wszelkie ułomności imtorów, 
J adilistatorów i korektorów. 

Jeśli takś strona gazety mogła 
przerazić językoznawcę, to podejrze- 
„wam, żę na tzw. przeciętnym czyteł- 
niku nie zrobiła większego wrażenia, 
bo problemy czystości języka nie le- 
'żą w najbliższym kręgu jego- zainte- 
zesowań. Gdyby było inaczej, to w 
fistach do redakcji te sprawy poja- 
"wiłyby się najczęściej. Tymczasem z 
praktyloi wiadomo, że tak nie jest. 


Szkoda, bo może sami aułorzy na- 
braliby wtedy przekonania, Że są 
pod stałą kontrołą społeczną i nie- 
jednemu zadrżałaby ręka przy pisa- 


niu tekstów, które później stają się 


żerem felftietonistów. 


No bo siada taki autor do pisania 
t zaczyna: . 
„Wydarzenia poniedziałkowe w 
Polsce przywróciły ponownie smut- 
my prymat pierwszeństwa informa- 


aji o sytuacji naszego kraju w zache- 
dnich środkach przekazu”. 


Po napisaniu powinien przeczytać 


. wtedy wystarczyłby sam prymat 


albo samo pierwszeństwo, 


Czytamy dalej. Pierwszeństwe in- 
formacji o sytuacji. Czy to można tek 
zostawić? Niby na pierwszy rzut oka 
trudno się zorientować o co chodzi, 
alę znów trzeba to zdanie przeczy- 


/tać, najlepiej głośno | wtedy się oka- 


że, że przecież autorowi nie chodziło 


'e to, żeby artykuł napisać wierszem 


Informacji — sytuacji: bardzo pięk- 
ny rym! Sz> 


Jak na jedno zdanie to chyba do- 


"syć błędów. W dodatku to zdanie ot- 


wiera cały artykuł a wiadomo że 
pierwsze zdanie często decyduje © 


tym, czy nasz czytelnik będzie miał 
'ochótę na dalszy ciąg, czy też odło- 


ży gazetę. | 
Jeśli chodzi o ten artykuł, z któ- 


| rego zaczerpnąłem przykład, to czy- 

telnik miałby może ochotę 
okiem na ostatnie zdanie. Brzzni ono. 
tak: | 


rzaicić 


„Czytając publikacje zachodniej 


prasy e Polsce w ródzaju cytowanej, 


nasuwa się nieodparcie wniosek, że 
mamy tu do czynienia”... itd, Zacaa, 
zaraz, jak brzmi ten słynny, szkolny 


[WOLNE 


3 ZE 
„ ae wchodzmy 2 pracy 
pred hięĘłnadia, ..7 


Rys, Jolanta Młodecka 
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W sprawach 
_ różnych 


Nie rusz, Andziu, tego kwiatka. 
Róża kole, rzekła matka. 
Andzia mamy nie słuchała, 
ukłuła się i płakała. 


— 


tanisław Jachowicz pisywał 
S swe powiastki i bajki w pierw- 
szej połowie zeszłego stulecia. 
Pisał dla dzieci, będąc jednak wy- 
trawnym pedagogiem wiedział, że 


przez dzieci wychowuje się rodzi- 


ców. k 

Syn mego sąsiada z podwórka 
przyniósł na wiosnę polecenie szko- 
ły zebrania pewnej ilości makula- 
tury pod hasłem „Sami zarabiamy 
na wakacje”. Sąsiad nie miał innego 


wyjścia, jak zacząć kupować pra- 


sę, co synowi wysżło na dobre ś 
ojcu nie zaszkodziło. Czytając przy- 
szłą makulaturę sąsiad niepostrze- 
żenie schodził z orbity wewnętrznej 
emigracji 41 miękko lądował na 
twardym gruncie rzeczywistości. 

Normalizował się. 

Ale to tak na marginesie. - 

Mądre były Stanisława Jachowi- 


dla wygłodniałych Polaków. 
kto inny. Bo sama pani 


. czego nie wymyślń 


Mój $asiad z podwórka 
przed wylądowaniem na 
rzeczywistości twierdził, że 


"dzie oni nie wiedzą, jak j 


ale wiedzą, jak być powinno. 
1 pani Róża radzi i zachęce 

kazuje t przestrzega. Dla współ 

rozgłośni 


Są jeszcze dorosłe Andzi, 
re, niestety, nie znają lub nie 
miętają przestrogi sprzed stu lat 
Ze skutkami, jak w wierszyku Ste 
nisława Jachowicza. 

Ale my wolimy Lato z Bońkkm 


Normalizujemy się. 


s Prasa bulwersuje wiadomości, ll 


Napoleon nie był do końca Napo- 


'onem. Pewien naukowiec 


nia, że cesarz cierpiał wa C 
hormonalną, która z biegiem kt 
powodowała, iż przekształcoł sę 0 


_ kobietę. Coś mu rosło, a coś 


kało. Nie mógł wygrać ani poł 
Borodinem, ani pod Lipskiem, OR 


"nie był już w pełni mężczyzną. 


Uczony antybonapartysta śrajde 
się Greenblatt, co pasuje, jak 


-do sezonu ogórkowego. 


A w Zalewie Zegrzyńskim pro 
je jakoweś wąsate monstrum. Pe 
twór ten, jak wieść gminna gło 


przewraca kajaki, szczerzy ZędV 


wczasowiczek i ściąga w 
majtki. 
Ciekawe. r 
— Normalizujecie się? — wade 
był pytać magister odnowy D 
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siłą „robotniczy protest: ciwko narusze= 
! niom zasad socjalizmu, dom w polityce 
UMIE | naczelnych władz państwa oraz odstępstwom 
4 mą od leninowskich pryncypiów w polityce kierow- 
| nictwa partii. Wszechstronna i pogłębiona a- 
4 W Dz nalizą wszystkich przyczyn i uwarunkowań, 


A które zrodziły masowe niezadowolenie społecz- 
nylsas me, daleka jest ciągle od zakończenia. Jedno 
y nę jest bezsporne. Zasługą PZPR pozostanie fakt, 
sZEĆ że w najbardziej dramatycznej fazie kryzysu 


NE prawidłowo rozpoznała jego źródła, jego cha- 
Aeg rakter i osiągnęła zgodność w ocenie natury 
zejnieżini robotniczych wystąpień. Przyjęła też i konsek- 
lh wentnie realizowała wynikające z powyższej 0- 
pa a= ceny metody i sposoby rozwiązywania spiętrzo- 
pa nych konfliktów społecznych. Potwierdzeniem 
+ tej konsekwencji było nie tylko podpisanie 
all porozumień sierpniowych lecz znamienne 
uda stwierdzenie VI Plenum KC PZPR (4-5.X.1980 r.) 
A" „Charakter kryzysu, zasady naszej ideologii na- e: | . SR | > 
ŁC kazały nam wybrać jako drogę wyjścia — li- -. „PA A RA; SZOPKA. 
w zal nię porozumienia, Dążymy de porozumienia, de "E RADE RR A PB” ZĘ FA" 
współdziałania ze wszystkimi nurtami społecz- © zB | 5. 3 Sz 
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Zeg "sy gruncie realiów ustrojowych Polski Ludowej”. 
e AH W świetle tego wszystkiego, co wydarzyło 
zgść r” się w naszym kraju w ciągu dwóch lat, nikt 
obiektywny nie może zakwestionować, że poli- 
keys ! tyka porozumienia i współpracy z wszystkimi, 
którzy nie są przeciwnikami socjalizmu, była 
i jest kanonem działań PZPR. Od początku 
kryzysu nie brakowało też w partii świadomo- 
p iEX ści, że kluczowym problemem w przezwycięża- 
a. niu kryzysu musi stać się rozszerzanie i roz- 
sy” wijanie nowych, wyższych form socjalistycznej 
w: demokracji. 
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z Zjazdu PZPR, potwierdza dziś nie tylko swoją 
szczególną aktualność, lecz przybiera konkret- 

z ne ideowo-polityczne i organizacyjne kształty. 
wm 65 Nie jest to idea koniunkturalna. Nie jest ma- 


sa newrem taktycznym, lecz wynika ze strategicz- 
i nych celów PZPR. Kto czyta uważnie podsta- 
| gi wowe dokumenty IX Zjazdu ten zauważy, że 
I główna uchwała w tytule akcentuje: „Program 
rozwoju socjalistycznej demokracji...”. Oznacza 
on między innymi poparcie dla utworzenia 
szerokiego frontu wszystkich sił społecznych 


"a wyróżniających się dobrą wolą, rozsądkiem, 
patriotyczną odpowiedzialnością i realistycznym 
myśleniem. 


iż Wprowadzenie stanu wojennego, zahamowa- 
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rofesort Mieczysław Szymczak 
mówił niedawno ze zgrozą, że na 
jednej stronie gazety znalazł po- 


nad 200 błędów. Były to błędy różne * 


go rodzaju, od drobnych literówek do 
jaskrawych naruszeń kanonów gra- 
eoatyki, Sporo było również błędów 
dnterpunkcyjnych, których lekcewa- 
żyć nie należy, bo znaki przestanko- 
we nie tyśkko ułatwiają zrozumienie 


użyło się czasownika przywrócić, w 


, którym jest zawarte znaczenie wpre- 


wadzania na nowo (patrz Słownik 
Doroszewskiego, t. VII, str. 674), ten 
przysłówek jest już niepotrzebny, bo 
przypomina masło maślane. 
Czytajmy dalej. Prymat pierw- 
szeństwa informacji, Co to jest 


„prymat? Prymat te przewodzenie, 
. pierwezeństwo, 


pierwsze miejsce. 
Czy może być wobec tego pierw” 
szeństwo pierwszeństwa? Oczywiście 
bzdura, No, tak, ale żeby ją odkryć 
trzeba było to zdanie przeczytać, jeś- 
N autorowi nie nasunęło się to od- 
krycie jeszcae w trakcie pisania. Be 
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Wiwisekcja 
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dekstu, ale czesto wręcz decydują 
jego znaczeniu. Ń 

- Słowem, ta jedna strona gazety od 
bijała wszelkie ułomności śżutorów, 
„ adilstatorów i korektorów. 

' Jeśli taka strona gazety mogła 
przerazić językoznawcę, to podejrze- 
„wam, że na tzw. przeciętnym czyteł- 
niku nie zrobiła większego wrażenia, 
bo problemy czystości języka nie le- 
'żą w najbliższym kręgu jego zainte- 
resowań. Gdyby było inaczej, to w 


fistach do redakcj te sprawy poje-. 


"wiłyby się najczęściej. Tymczasem z 
praktyki wiadomo, że tak nie jest. 


Szkoda, bo może sani autorzy na- 
braliby wtedy przekonania, że są 
pod stałą kontrolą społeczną i nie- 
jednemu zadrżałaby ręka przy piza- 


niu tekstów, które później stają się 


żerem felietonistów. 


No bo siada taki eartor do 
4 zaczyna: 
„Wydarzenia poniedziałkowe w 
Polsce przywróciły ponownie smut- 
my prymat pierwszeństwa informa- 
aji o sytuacji naszego kraju w zache- 
dnich środkach przekazu”. 


Po napisaniu powinien WANY 


to zdanie i zacząć się zastanawiać. 


Pierwsze — przywrócić ponownie: 


„eo to znaczy? Przywraca się coś, ce - 


" już było wcześniej. Gdyby było ina- 
czej, należałoby użyć innego czasow- 
nika, np, wprowadzą się, ale wtedy 
nie można by już do tego dodać przy- 
słówka ponownie, bo to znaczy na 
nowo, Jeszcze raz, po raz drugi, pow- 
tórnie i całe wyrażenie  nabrałoby 
poprzedniego znaczenia. Skoro więc 


wtedy wystarczyłby sam prymat 
abo samo pierwszeństwo. 

Czytamy dalej Pierwszeństwe ln- 
formacji o sytuacji. Czy to można tek 
zostawić? Niby na pierwszy rzut oka 
trudno się zorientować © co chodzi, 
alę znów trzeba to zdanie przeczy- 
„tać, najlepiej głośno | wtedy się oka- 
że, że przecież autorowi nie chodziło 


„e to, żeby artykuł napisać wierszem 


Informacji — sytuacji: bardzo pięk- 
ny rym! A 


Jak na jedno zdanie to chyba do- 


-syć błędów. W dodatku to zdanie ot- 


swiera cały artykuł a wiadomo że 
pierwsze zdanie często decyduje © 
tym, czy nasz czytelnik będzie miał 


"ochotę na dalszy ciąg, czy też odło- 


ży gazetę. | 
Jeśli chodzi o ten artykuł, z któ- 


rego zaczerpnąłem przykład, to czy- 


telnik miałby może ochotę rzaicić 


"okiem na ostatnie zdanie. Brzmi ODGe 


tak: 
5 „Czytając publikacje zachodniej 
prasy © Polsce w ródzaju cytowanej, 
nasuwa się nieodparcie wniosek, że 
mamy tu do czynienia”... itd, Zacaz, 
zaraz, jak brzmi ten słynny, szkolny 
przykład, którym nauczyciele ośrnie- 
szają niezbyż biegłych stylistów? 
| „Idąc przez most spadła mu czapka”. 
Proszę, tu mamy prawie identyczną 
niezgodność. Tylko, że to już trochę 


„za późno radzić autorowi, żeby po- 


szedł do szkoły i zażądał zwrotu pie- 
niędzy za naukę. | 
Tym bardziej że u nas nauka jest 
bezpłatna. i 
| IBIS 


DYSCYPLINĘ... 


1» AUE wiehodzmy z pracy 
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Ryś. Jolanta Młodecha 
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Nie rusz, Andziu, tego kwiatka. 
Róża kole, rzekła matka. 
Andzia mamy nie słuchała, 
ukłuła się i płakała. 


tanisław Jachowicz pisywał 
swe powiastki i bajki w pierw- 
sześ połowie zeszłego stulecia. 
Pisał dla dzieci, będąc jednak wy- 
trawnym pedagogiem wiedział, że 
bjj dzieci wychowuje się rodzi- 
w. | 
Syn mego sqsiada z podwórka 
przyniósł na wiosnę polecenie szko- 
ły zebrania pewnej tlości makula- 
tury pod hasłem „Sami zarabiamy 
na wakacje”. Sąsiad nie miał innego 
wyjścia, jak zacząć kupować pra- 
sę, co synowi wyszło na dobre ś 
ojcu nie zaszkodziło. Czytając przy- 
szłą makulaturę sąsiad niepostrze- 
żenie schodził z: orbity wewnętrznej 
emigracji 4 miękko lądował na 
twardym gruncie rzeczywistości. 
Normalizował się. 
Ale to tak na marginesie. 
Mądre były Stanisława Jachowi- 
cza powiastki z morałem. Dlatego 
są aktualne. 
Róża — ładny kwiatek, ale kłu- 
je. Różę trzeba obwqchiwać z dale- 


—" 


ka. 
Pani Róża Nowotarska jest .spi- 


kerką polskiej rozgłośni „Głos A- 
meryki”. Też kwiatek. 
Wdzięczy się do nas pani Ró- 
ża na wszystkich falach i o każdej 
pórze, wabi barwami zamorskiej 
szczęśliwości, roztacza miraże Dez- 
interesownego polocentryzmu swej 
rozgłośni, odurza zapuchami kuch- 
ni, w której propagandową strawę 


* 


WNIOSKI| 


„Aichemik” 
dla wygłodniałych Polaków warzy 
kto inny. Bo sama pani Róża %i- 
czego nie wynyśli. s 

Mój $łaąsiad z podwórka jeszcze 
przed wylądowaniem na gruncie 
rzeczywistości twierdził, że wpraw- 
dzie oni nie wiedzą, jak jest w nas 
ale wiedzą, jak być powinno. 


1 pani Róża radzi i zachęca, n- 
kazuje t przestrzega. Dla wspólnego 
dobra sponsorów rozgłośni „Głos 
Ameryki”. 

Są jeszcze dorosłe Andzie, któ- 
re, niestety, nie znają lub nie pe- 
miętają przestrogi sprzed stu lat. 
Ze skutkami, jak w wierszyku Sta- 
nisława Jachowicza. 

Ale my wolimy Lato z Bońkiem. 

Normalizujemy się. 

. Prasa bulwersuje wiadomością, że 
Napoleon nie był do końca Napole- 
onem. Pewien naukowiec udowad- 
nig, że cesarz cierpiał ma chorobę 
hormonalną, która z biegiem lat 

powodowała, iż przekształcał się w 


, kobietę. Coś mu rosło, a coś zani- 


kało. Nie mógł wygrać ani pod 
Borodinem, ani pod Lipskiem, gdyż 
nie był już w pełni mężczyzną. 

Uczony antybonapartysta nazywo 
się Greenblatt, co pasuje, jak ulał 
do sezonu ogórkowego. 


A w Zalewie Zegrzyńskim grasu- 
je jakoweś wąsate monstrum. Po- 
twór ten, jak wieść gminna głos, 
przewraca kajaki, szczerzy zęby do 
wczasowiczek 4 ściąga” w w 
majtki. 

, Ciekawe. = 

— Normalizujecie się? — zwykł 
był pytać magister odnowy, biolo- 
gicznej odnowy, oczywiście, swepo 
zmaltretowanego wyczynowo podo- 
piecznego. ; | 

Tak jest, towarzyszu trze 
odnowy, Rormalizujemy ! 

Buszujący w Beskidach  niedź- 
wiedź pożerał owce. Nie odwrotnie. 

Do sńnopowiązałek brakuje sznvr- 
ka. Jak dawniej. 

w Radzyminie proponowano 
wódkę wyłącznie bez kartek. 


W Pińczowie dnieje. 
TADEUSZ GUTKOWSKI 


4 KOLEGIUM. igor Lopatyński — 


, Só6zet Grabowiez = zastępca redaktora naczelnego, Tadeusz Gatkowski — sokretarS 


redaktor 
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CENTRALNEGO Ą 5 | ; 
POLSKIE + 


BP, "e | boost 


W numerze: DLA REFORMY NIE MA WAKACJI 4 POLITYKA WYCIĄGNIĘTEJ 
RĘKI 4 W SPRAWIE PILSKIEJ REKOÓNTROLI © SAMORZĄD: DRUGIE NARO- 
DZINY © DZIAŁAĆ PRZEDE WSZYSTKIM W DÓŁ... : 


rzed dwoma laty ujawnił się ze szczególną 
siłą „robotniczy protest: przeciwko 'narusze= 
niom zasad socjalizmu, błędom w polityce 
naczelnych władz państwa oraz odstępstwom 
od leninowskich pryncypiów w polityce kierow- 
nictwa partii. Wszechstronna i pogłębiona a- 
naliza wszystkich przyczyn 1 uwarunkowań, 
które zrodziły masowe niezadowolenie społecz- 
ne, daleka jest ciągle od zakończenia. Jedne 
jest bezsporne. Zasługą PZPR pozostanie fakt, 
że w najbardziej dramatycznej fazie kryzysu 
prawidłowo rozpoznała jego źródła, jego cha- 
rakter i osiągnęła zgodność w ocenie natury 
robotniczych wystąpień. Przyjęła też i konsek- 
wentnie realizowała wynikające z powyższej o- 
ceny metody i sposoby rozwiązywania spiętrzo- 
nych konfliktów społecznych. Potwierdzeniem 
tej konsekwencji było nie tylko podpisanie 
porozumień sierpniowych lecz znamienne 
stwierdzenie VI Plenum KC PZPR (4-5.X.1980 r.) 
„Charakter kryzysu, zasady naszej ideologii na- 
kazały mam wybrać jako drogę wyjścia — li- .B8 
nię porozumienia, Dążymy de porozumienia, de . 
współdziałania ze wszystkimi nurtami społecz- 
mymił, środowiskami | ludźmi, którzy stoją na 
gruncie realiów ustrojowych Polski Ludowej”. 
W świetle tego wszystkiego, co wydarzyło 
się w naszym kraju w ciągu dwóch lat, nikt 
obiektywny nie może zakwestionować, że poli- 
tyka porozumienia i współpracy z wszystkimi, 
którzy nie są przeciwnikami socjalizmu, była 
i jest kanonem działań PZPR. Od początku 
kryzysu nie brakowało też w partii świadomo- 
ści, że kluczowym problemem w przezwycięża- 
niu kryzysu musi stać się rozszerzanie i roz- 
wijanie 0% wyższych form socjalistycznej 


Idea porozumienia narodowego, będąca jed- 
ną z myśli przewodnich IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR, potwierdza dziś nie tylko swoją 
szczególną aktualność, lecz przybiera konkret- 
ne ideowo-polityczne i organizacyjne kształty. 
Nie jest to idea koniunkturalna. Nie jest ma- 
newrem taktycznym, lecz wynika ze strategicz- 
nych celów PZPR. Kto czyta uważnie podsta- 
wowe dokumenty IX Zjazdu ten zauważy, że 
główna uchwałą w tytule akcentuje: „Program 
rozwoju socjalistycznej demokracji... Oznacza 
on między innymi poparcie dla utworzenia 
szerokiego frontu wszystkich sił społecznych 
wyróżniających się dobrą wolą, rozsądkiem, 
patriotyczną odpowiedzialnością i realistycznym 
myśleniem. : 

Wprowadzenie stanu wojennego, zahamowa- Średni plon zbóż powinien wynieść w tym roku 25—26 q z ha 
nie bezpośrednich zagrożeń dla ustroju, obez- | 
władnienie  antysocjalistycznej  ekstremy nie 


Ciąg dalszy na str. ? | | ESC ŻĘ 


= 


WSPÓLNOŚĆ 
MIMO RÓŻNIC 


Cięg dalszy ze sty. 1 


w. rezweju mowych, ceraz wyższych form s0- 
ejalistycznej demokracji”. 


Poparcie dla iniejatywy Komisji Porozumie- . 


wawczej Partii i Stronnictw Sejuszniczych, z 
udziałem przedstawicieli ugrupowań katolików 
świeckich oraz ogłoszonej Deklaracji w sprawie 
utworzenia Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Naredowego, wynika z konsekwentnego urze- 
czywistnienia pryncypiów ustrojowych eraz re- 
aliaacji programu IX Zjaadu PZPR. 


Wśród ważnych wydarzeń połityczno-społecz- 
nych, po wprowadzeniu stanu wojennego szcze- 
gółne miejsce zajmuje powstawanie i rozwój 
Obywatelskich Komitetów Qdrodzenia Narodo- 
wego. Skupiają one jak wiadomo kręgi osób z 
różnych środowisk społecznych, niezależnie od 
przynależności partyjnej i wyznawanege świa- 


OKON stanowi początek i fundament nowego ru- 
chu. Jego ramy i społeczne zapłecze będą znacz- 


nie szersze. Nowy ruch, którego zarys piattor-. 


nizacji społecznych, rnołodzieżowych, przedstawi- 
eieli ruchu spółdzielczego i samorządów, stowa- 
rzyszeń | związków twórczych, działaczy kate- 
lickich, chrześcijańskich oraz innych wyznań. 
W nowym ruchu „jest miejsce dla wszystkich 
prócz przeciwników socjaliziau i socjalistycznej 
ednewy”. W procesie powstawania nowego ru- 
ehu szczególnie ważne jest umacnianie współ- 
- pracy między OKON a ogniwami Frontu Jed- 
ności Narodu. 


Aktywność ogniw i instancji PZPR na rzecz 


wspierania nowego ruchu powinna być okreś- 
Jona jasną świadomością jego celów. Oferta po- 
rozumienia, zawarta w Deklaracji PRON, *%o 
tworzenie szerokiej platformy politycznej 
i społecznej, zespalającej wszystkie siły proso- 
cjalistyczne. A także przyciąganie tych, którzy 
dzisiaj stoją jeszcze na uboczu, 


się, . 
wątpią. Udział w tym ruchu to zachęcanie do 
działań 


na rzecz szybszego wyprowadzenia kra- 
ju z kryzysu, uwiarygodnienie na nowo idea- 
łów socjalizmu, umacnianie wej 
pozycji Polski. Zachęcanie do działań 
wszystkich, którzy nie są przeciwko nam, a 
którzy mogą i powinni być z nami. Jedynym 
warunkiem uczestnictwa jest jó srorwoć nad- 
„rzędnych racji narodowych i patriotycznych. 


Celem ruchu, zapoczątkowanego eddolnie ini- 
ejatywą OKON oraz zainicjowanego Deklaracją 
PRON, jest osiągnięcie tak właśnie rozumianej 

ebywatelzskiej wspólności mimo różnie. 


Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego 
ma szansę trwałego usytuowania w naszym sy- 
stemie politycznym. Odzwierciedlają się w nim 
bowiem cele o strategicznym i długotrwałym 
charakterze. Rozwój Ruchu Odrodzenia Narodo- 
wego zależeć będzie nie tylko od nadawania 
mu w najbliższych tygodniach ekreślonych, 
„ainstytucjonalizowanych form i struktur. Prze- 
de wszystkim bowiem określają go intensywne 
działania ideowo-programowe, iaformacyjne i 
organizatorskie ogniw PZPR we współdziałaniu 
z ZSL i SD oraz działaczami trzech katolickich 
organizacji. Przedsięwzięcia, które przyciągną 


do PRON tych, „którzy epowiadają się za so- 


cjalizmem jako fermą egzysteneji naredu peł- 


oaiżć . 


w Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej. 


KONTROLA ORZECZNICTWA KKP 


biegle półrocze 1962 r. charakterynowało się 


wzmożoną pracą komisji kontroli partyjnej 
wszystkich szczebli. Znaczne Wa- 
nie działalności komisji nastąpiło po IV Plenum 
CKKP, na którym mocno akcentowano koniecz- 
ność zdecydowanego reagowania na odstępstwa 
ed zasad idealogicznych, naruszanie osi po- 
litycznej i organizacyjnej partii. 
Na Piemsn przyjęto półrocany pian pracy 
CKKP, który między innymi obejmował kawa 
stanu orzecznictwa s pRęe w 9 województwach: 
warszawskim, gdańskim, katowickim, krakow- 
łódzkim, poznańskim, 


skim, lubelskim, saczeciń- 
skim i wrocławskim. 


„ Kontrolę przeprowadziły specjalnie powołane 


zespoły CKKP pod kierownictwem członków 
Prezydium CKKP, z udziałem członków i pra- 
cowników politycznych wojewódzkich KKP oraz 
aktywu RE CKKP. Podstawowym celem 

było zbadanie agodności orzecznictwa 
terenowych KKP z fona Statutu partii, u- 
dzielenie im pomocy w rozwiązywaniu trudnych 
problemów peocedórabiych ś erganizacyjnych. 


gminnych i 
trolowano także orzecznicze decyzje podjęte 
komitety wojewódzkie wicze 


w organizacjach partyjnych rozwiąza- 


szkoleniowej z prak- 


nizacyjnych podstaw partłi oraz postawy człon- 
ków PZPR. Sporo uczyniono w zakresie konsoli- 
partii w myśl uchwały IX Zjaadu PZPR, 


dacji 
jak również stworzenia warurków realizacji 


uchwał VH Piłenum KC 1 IV Plenum CKKP. 
Wskazują ma to rozmowy weryfikacyjne w roz- 


organ partyjnych, podjęte 
przez WKKP we Wsocławiu, Krakowie i Kato- 
wicach oceny postaw członków tych organizacji. 


Z ustaleń dotyczących WKKP wynika, że ge- 
neralnie raecz biorąc ich działalność orzecznicza 
jest 


wódzkie KKP ma ogół izeajcóai 4 skutecznie 
negatywnych 


reagują na sygnały © zjawiskach 
Znacznie wana jest działał- 


Z obserwacji aka że działalność orzeczni- 
cza KKP, instancji partyjnych stopnia podatawo- 
wego, szczególnie zaś POP, wymaga ciągłego do- 
skonalenia. Stan wojenny zaktywizował wpraw- 
dzie | ten szczebel partyjnej dzialalności, otrzy” 
muje on jednak zbyt mało pomocy 'z instancji 
wojewódzkich ś WKK-P. 


Na podatawie analigy materiałów zebranych 
w toku kontroli Prezydium CKKP uznało m. 
in. za celowe dekonanie na zebraniach sprawe 


kontroli. ZODOWIAKO wo- 
jewódzkie komisje kontroli partyjnej do więk- 
szej aktywności w przedstawianiu komitetom 
wojewódzkim PZPR ocen i wniosków. 


cono również uwagę na konieczność przestrzega” 
nia przez KKP wszystkich saczebii zasady stop” 
niowania kar partyjnych i jednolitych kryte 
riów w odniesieniu do 

oraz stosowanie rozmów ostrzegawczych jako 
środka wychowawczego w przypadkach majej- 
ooo zarenaj n= 


początkowany został decyzjami Biw. 
- ra Politycznego i Prezydium Rządu 
we wrześniu 1980 r. poprzez powoła» 
nie Komisji do spraw Reformy Geo. 
spodarczej, złożonej z przedstawicie= 


H nauki i praktyki życia społeczno» 


-gospodarczego oraz związków zas 
wodowych Liczną reprezentację stas 
nowili w niej działacze partyjni i lu 
dzie związani z naszą partią. Opra= 


cowane przea tę Komisję kierunki 


reformy gospodarczej, poddare pod 
dyskusję społeczną w I półrocza 
t r. 8 następnie zaaprobowane 
przez IX Zjazd PZPR i Sejm P 
stały się wytycznymi dla działal 
„partii, wszystkich jej ogniw i jednoe- 
cześnie jej najważniejszym zadaniem 
na najbliższe lata. | 
Otwreślając znaczenie reformy w 
kk bykąg IX Zjazdu partia wuięła ne 


secjałizm 

Widzieć je należy we właściwym 
ukształtowaniu równowagi pomięday 
państwem a społeczeństwem. umac- 
nianiu społecznej własności środków 
produkcji, godzeniu racjonalności 
makre- + mikroekonomicznej po- 
przez mechanizm centralnego plano= 
wania i systemu instrumentów eko- 
nomicznych. ; 

W warunkach reformy gospodar 
czej zapewnić trzeba „sprawiedliwy 
podział efektów produkcji według 
ilości 4 jakości pracy, a także aza- 
pewnić bezpieczeństwo socjalne lu- 
„dzi pracy i młodzieży. Cele te przy» 
szło partii realizować w niezwykle 
trudnych warunkach konfrontacji 
politycznej, ścierających się koncep- 
ch gospodarczych i kryzysu gospo- 
darczego. Tym bardziej należy pod- 
kreślić konsekwencję, z którą na ko- 
liejnych plenarnych posiedzeniach 
KC realizowano nakreślony przez 
Zjamd program wychodzenia a kry- 
zyYGU 


Ostatnie pół roku to okres bardo 
intensywnych prac legislacyjnych, 
których efektem stało się zatwier- 
dzenie 2 lutego br. w Sejmie pod 


" stawowych ustaw. Fakt ten-jest waż- - 
i nieodwracalności 


nym dowodem 


procesów reformy | konsekwench. w 
jej wdrażaniu Następuje również 
porządkowanie struktur organizacy ju 
nych, wprowadzonę zostają nowe ce- 
ny zaopatrzeniowe | detaliczne, no- 
wy system kredytowy. Przygotowane 


2 decyzjami VH i VHI Plenum KG, 
w zakładach powołano wiele zespo» 
łów i komisji, rozszerzających spo- 
łeczną platformę dyskusji realizacji 
postulatów załóg. Rozpoczął się tak= 
że weoraz intensywniej realizowany 
proces wznawiania działalności sa» 
morządów . pracowniczych, zamyka- 
az brakujące ogniwo system 


załóg | 1 

_ W styczniu br, Sekretariat KC wyc 
dał zalecenie, aby z inspiracji or£a- 
nizacji partyjnych utworzyć w 
w  przedsiębiorstwach zespoły do 
spraw analizy kosztów i cen wła- 
snych wyrobów. Chodzi tu o prze- 
etwdziałanie nieuzasadnionema 
wzrostowi oem oraz obniżenie ko- 
sztów, . zwłaszcza materiałowych, 


wosów Lip. 


„4 organizacji, członków 
a także kosztów administracji, pene- 


wata Mio ] t 
ną, wymaga zdecydowanego napię$- 
mowania. - 


W sierpniu De. zespoły specjałi- 


. ©©Gów.z centralnych ogniw admini- 


stracji gospodarczej przy udziale 
pracowników Wydziału Ekonomicz- 
nego KC dokonają szczegółowej oce- 
ny sytuacji ekonomicznej i społecz- 
nej w 26 wybranych za h; po> 
służy ona do wypracowania odpo- 
wiednich wniosków w celu przeciw= 
działania tendencji „wygodnych pla- 
nów”, tzw. usadowienia się. Zdecydo- 


wanie należy także przeciwstawiać 


się osłągamiu wysokich zysków przy 
niższej nik w poprzednich latach 
produkcji, 

Oto niektóre ze spraw, które mu- 


szą znajdować się w polu widzenią 
organizacji partyjnych na co dzień. 


Sskelić i popularyzować 


Podsumowując miniony okres na- 
leży podkreślić inspiratorską i wapo- 
omagającą rolę partii, jej instanch 


wdrażaniu reformy gospodarczej, w 
sealizacjhi nnkreślonych na IX Zje- 


STANISLAW GĘBALA 


Grwaftowny wzroat cen wynika na 
ogół z dążenia do osiągnięcia wyso- 
kiego zysku nie w drodze wzrostu 


ię 
besuwzgiędneścią. Aspekt społeczny 
tego działania- jest oczywisty: ma 
na celu ochronę interesów obywateli 
—konsumentów tych dóbe. Problem 


akiego w dniu Xi lipca br. 

-' Inay problem, który wymaga tro- 
tii 1 jej aktywności, to wdro- 
systemu motywacyjnego opar- 
na zacadzie, że 


HA 


óci wiełu łudzi poglądem, że spra- 
wiediiwie ło znaczy każdemu rów- 
me: 

Buanodakcimność 


problem przeznaczenia odpo- 
wiednich środków z zysku na inwe- 
stycje, na postęp techniczrio-ekono- 
miczny itp. Tymczasem mogą poja- 
wić się tendencje do maksymalizacji 
bieżącej konsumpcji zysku; organi- 
zacje partyjne powinny wykazać na 
tym odcinku swą dojrzałość | tro- 
skę e przyszłość zakładu i jego za- 


„Kolejną sprawą wymagającą par- 
tyjnej aktywności na co dzień są 
warunki zapewniające bezpieczeń- 
stwo pracy, sprawiedliwa polityka 
awansów, itp. Problemy te zostały 


bardzo szczegółowo ujęte w formie . 


zadań w uchwąle VII Plenum KC. 

Obserwując przebieg realizacji 
zadań przez przemysł w I półroczu 
br. dostrzegamy, że niektóre przede 


siębiorstwa mają obiektywne warun= 


kł, aby realizować wyższe zadania 


niż wykonywane dotychczas, Taka . 
postawa kadry kierowniczej którą 


cze, a niekiedy rodzi nieuzasadni 


ździe głównych jej kierunków mimo 
istniejących trudności zewnętrznych 
i wewnętrznych. 3 


Głębokie przemiany zachodzące w - 


naszym systemie społeczno-gospo- 
darczym nie przebiegały i nie odby- 
wają się bez oporów. Złożył się na 
%e szereg obiektywnych przyczyn: 


© Wprowadzanie reformy w okre- 
cie głębokiego kryzysu, którego skut. 
kiem jest obniżenie stopy życiowej, 
w świadomości części społeczeństwa 
kojarzyć się może z samą reformą 
a nie z efektami kryzysu narastają- 
cego jaż w latach siedemdziesiątych. 


© Niepełne zrozumienie zasad 
t rozwiązań nowego systemu w kon- 


sekwencji kształtuje opinie j pesta- " 


wy wyczekujące a nawet zachowaw- 


obawy. a | 
© Skala i złębokość reformy go- 
podarczej, stanowiąc praktyczne 


zaprzeczenie tezy © nieretormowa!- 
ności naszego systemu, spowodowało 
skupienie na tym właśnie odcinku 
wiele destrukcyjnych działań prze- 
chwników politycznych. 


Oddziaływanie tych 1 innych czyn- 
ałków na przebieg wdrażania refor- 
my może przeszkadzać, trzeba je 
więe skutecznie usuwać. Niezwykle 
istotna rola opiniotwórcza i inspira- 
torska przypada w tej mierze wszy- 
stkim instancjom 1 organizacjom 
partyjnym,  współodpowiedzialnym 
za efekty wdrażania reformy gospo- 
darczej w obrębie swego oddziały= 
wania. Doświadczenia minionego ro- 
ku, w szczególności pierwszego pół- 


rocza br., wskazują, że działania po- 


pularyzujące reformę przynoszą pó- 
zytywne skutki nie tylko w samej 
partii. i 


Na uwagę zasługuje w szczególno- 
ści szeroki zakres szkolenia i pra- 


cy. z aktywem partyjnym i etatową 


kadrą partyjną, 


parti we. 


* tych 


Kierownictwo Komitetu Central. 
nego spotykało się kilkakrotnie z I 
sekretarzami -KW,  sekretarzamź 


1 kierownikami pionów ekonomicze 


nych komitetów wojewódzkich, 
2 I sekretarzami 207 zakładów pozo- 
stających w bezpośrednim zaintere- 


sowaniu KC, z lektorami i przed- 


stawicielami wielu środowisk. Spot- 
kania te, poświęcone sprawcom refor= 
my gospodarczej, ocenić należy jako 
niezwykle pożyteczne- dla obu stron, 
pozwalały one na uzgodnienie wspól 
nych problęmów, jak również opra- 
cowanie wspólnego stanowiska w 
najważniejszych kwestiach. 
Wychodząc naprzeciw postulatom 


"KZ, POP oraz instancji terenowych 


Wydział Ekonomiczny KC opraco- 
wał program szkolenia obejmujący 
nęejważniejsza problemy . dotyczące 
reformy na szczeblu przedsię» 
biorstw. Szkoleniem tym można 
również objąć pozapartyjne śŚrodo- 
wiska w zakładach pracy. 


„Dużą uwagę przywiązujemy do 
dalszej aktywizacji stowarzyszeń 
naukowo-technicznych — NOT, PTE, - 
TNOiK 1 Stowarzyszenia Księgo- 


wych w Polsce. Wydział Ekonomicze 


ny KC odbył w tym celu w kwietniu 
i maju br. spotkania z kierownic 
twami i szerokim aktywem tych sto- 
warzyszeń, na których omówione 
podstawowe zadania i problemy wys 


nikające z obecnego etapu wdraża» 


mia reformy. Od aktywności i rze- 
telnego zaangażowania członków 
stowarzyszeń zależy wiele, 
a przede wszystkim tempo, w jakim 


kadra naukowo-techniczna i ekono= 


miczna poznaje £ wdraża do prak 


. tyki życia gospodarczego zasady no« 


rego systemm. 


- Efekty tych spotkań 4 uzgodnień 
należy ocenić pozytywnie, jakkol= 
wiek w pracy szkoleniowej i popu 
laryzatorskiej obserwujemy w dał<« 
szym ciągu szereg niedostatków. 
Prebiem sukolenia i 


Szczególne zadania przypadają 
partii w kwestiach związanych z mm> 
moęrządnością pracowniczą. Postępue 
jące stabilizacja życia połltycznege 
i społecznego kraju w okresie pięrw= 
szych miesięcy br. oraę konieczność 
wykorzystania w praktyce wezyw 
stkich społecznych czynników re 
tormy gospodarczej umożliwiła pare 
tii podjęcie na VII Plenum KE. 
sprawy przygotowań do wznowie+ 
nia działalności samorządu pracow= 
niczego. = , 


Decyzje VII Pienum KC, zobos 
wiązujące orzanizacje partyjne de 
stworzenia warunków politycznych 
i organizacyjnych w celu uruchomie= 
nia samorządu pracowniczego, sta« 
wiają przed nimi szereg problemów. 
Wymnikają one z konieczności ustale« 
nia płaszczyzny współpracy, wzajema 
nych powiązań, osłabienia istnieją 
cych w niektórych zakładach uprze= 
dzeń do samorządu, wynikających . 
a jego działalności przed 13 grud- 
nia 1981 r., jak również praktycznej 
realizacji przewodniej roli organie 
zacji partyjnej w życiu społeczna« 

arczym przedsiębiorstwa. 


Praktyka  _ ostatnich miesięcy 
wskazuje, że początkowe opory sę 
stopniowo przełamywane, ną co nie- 
wątpliwie wpływa fakt, że właśnie 
partła podjęła inicjatywę w sprawie 
samorządu | ona jest iniejatorką 
wypracowywania płaszsczywmny wxza- 
jemnej współpracy. 

Proces wznawiania samorządów, 
powolny w maju i czerwcu, jest 
obecnie znacznie szybszy. W końcu 
lipca w kraju rozpoczęło działalność 
86 samorządów pracowniczych, a 
liczba zgłoszeń w organach założy» 


* 
Ló 
Giqąg dalszy na sw. Ś . ..:.--*- 


— 
| | | | 


Ciąg dalszy ze str. 3 


'cielskich wyniosła ok. 256. Progno- 
zy wskazują, że pod koniec III 
kwartału br. samorządy pracowni- 
cze powinny rozpocząć działanie w 
około 400 przedsiębiorstwach oraz 
do końca roku w większości przed- 
siębiorstw niezmilitaryzowanych. 

Pierwsze opihie © działalności sa- 
morządów są pozytywne. Samorząd 
konsoliduje załogę i poszerza spo- 
łeczną platformę dyskusji w zakłae- 
dzie, szerszą jednakże opinię © jega 
działaniach i decyzjach będzie można 
stormułować po Kilku . naiesiącach. 

Wiąże się to z wchodzeniem rad pra- 
€owniczych w problemy nowego zy- 
stemu ekonomicznego i ustalaniem 
żorm współpracy i udziału załóg we 
współzarządzaniu w zakładaie. 

" Tam, gdzie samorządy pracownicze 
powstaną w późniejszym terminie, 

a dotyczy to przedsiębiorstw zmili- 
taryzowanych braz przedsiębiorstw, 
w których — zgodnie z opinią dyrek- 
eji, KW | organów założycielskich — 
nie ma jeszcze odpowiednich warun- 
ków politycznych i ekonomicznych, 


tam działają społeczne komisje kon- 


aultacyjne. Zadaniem tych komisji 
jest opiniowanie propozycji i rozwią- 
zań przedstawionych przez dyrekcję, 
a także wychodzenie z inicjatywami 
w sprawach związańych 2 śziałal- 
mością gospodarczą przedziębiorstwa. 
Działalność ta powinna stworzyć do- 
godne warunki polityczne i organi- 
zaacyjne do wznowienia działalności 
samorządu pracowniczego. Jest % 
dnicjatywa partyjna zgłoszona na VII 
Pienum KC PZPR i zawarta w jego 
uchwale. Pozwała ona w sposób 
kompleksowy przygotować wznowie- 


nie samorządów we wszystkich 
przedsiębiorstwach. 
Zmiany strukturalne 


_ Nowym elementem reformy bu- 
azącym szereg kontrowersji w 
przedsiębiorstwach i wśród załóg są 
zmiany strukturalne w naszej go- 
spodarce, dostosowujące dotychcza- 
sowe formy organizacyjne działania 
przedsiębiorstw i ministerstw do no- 
wego systemu ekonomicznego i dwu- 
szczeblowego zarządzania. 

Fakt zmilitaryzowania części go- 
spodarki, obowiązkowe struktury or- 
gamizacyjne i tworzenie zrzeszeń czę- 
sto opartych na byłych zjednocze- 
niach budził obawę powrotu de© sy- 
stemu dyrektywnego zarządzania. 


Pogląd ten, wyrażany również 
przez niektóre erganizacje partyjne, 
wynika w główrtej mierze z pierw- 
szego etapu przygotowań do tworze- 
nia zrzeszeń, W przedstawionych bo- 
wiem do zatwierdzenia projektach 
statutów zrzeszeń można było spot- 
kać szereg rozwiązań sprzecznych 
z duchem reformy i jej założeniami. 
Kompetencje zrzeszenia były w nich 
przekraczane (zwłaszcza w sferze 
uprawnteń dyrektora), nieprawnie 
tworzono organ pod nazwą zarządu 
zrzeszenia, czy pomijane w radzie 
*zrzeszenia przedstawicieli rad pra- 
cowniczych. 

Próby te spotkały się ze zdecy- 
dowanym sprzeciwem ministerstw 
zwłaszczą Pełnomocnika Rządu do 
spraw reformy gospodarczej, a tak- 


że organizacji partyjnych zrzesza 
cych się przedsiębiorstw, Należy Rog 


4 


nak podkreślić, że proces tworzenia 
zrzeszeń jest procesem obiektywnym 
dla różnych . systemów 'gospodar- 
czych, wynika z konieczności utrzy- 
mania istniejących powiązań koope- 
racyjnych, kontynuowania wspólnej 
SWE badawczo-rozwo jowej 
itp. 

*' Proces powstawania tak formułu- 
jących swoje zadania zrzeszeń go- 
spodarczych dobiega końca. Powsta- 
ło ich ogółem ok. 2%, z tego ok. 1%0 
dobrowolnych. Negatywnym zjawi- 
skiem, wymagającym aktywniejsze- 
go zainteresowania instancji partyj- 
nych, jest fakt, że do rzadkości na- 
leży powoływanie dyrektorów zrze- 
szeń na drodze konkursów. Partyjna 
ocena zrzeszających się przedsię- 
biorstw powiana zawierać analizę 
efektywności działania zrzeszeń za- 
równe s pumkóu widzenia samego 
przedsiębierstwa, jak i  imteresu 
ególnospołecznego. 


Jest lepiej, ale... 


Tempo wdrażania reformy będzie 
wzrastać z miesiąca na miesiąc w 
miarę, jak poprawiać się będzie ogó!- 
na sytuacja ekonomiczna kraju. Do- 
tychczas osiągnięte wyniki potwier- 
dzają, że rozpoczął się proces stabi- 
lizacji, © czym świadczy stopniowe 
wyhamowywanie spadku produkcji, 
wysoka dynamika produkcji w prze- 
mysłach surowcowo-wydobywczych, 
zwiększenie w II kwartale obrotów 
handlowych ze Związkiem Radziec- 
kim i innymi krajami socjalistyczny- 
mi. W maju i czerwcu wystąpiły 
oznaki wzrostu wydajności pracy. Na 
rynku mimo wielu trudności utrwała 
się globalna równowaga pieniężno- 
„rynkowa. Wiele przedsiębiorstw już 
wypracowało dobre wyniki finanso- 


we. Szczególnego podkreślenia wy-- 


maga pełna realizacja przez rząd 
programu polityki społecznej, a w 
tym osłony poziomu życia- grup lud- 
ności o niskich dochodach, zwłaszcza 
rodzin wielodzietnych. 


Występuje oczywiście także szereg 
zjawisk ujemnych jak niezadowala- 


jąca realizacja budownictwa mie- 


szkaniowego, dalszy wzrost absencji 
i godzin nadliczbowych, utrzymują- 
cy się w szeregu przedsiębiorstw re- 


* latywnie wysoki poziom zatrudnienia 


w stosunku do wielkości produkcji. 
Gospodarka odczuwa sankcje ekono- 
miczne stosowane przez rząd Stanów 
Zjednoczonych 1 niektóre kraje 


Europy Zachodniej. Jednocześnie dy. 


namicznie rozwija się współpraca 
gospodarcza ze Związkiem Radziec- 
kim i innymi Krajami  socjali- 
stycznymi a i sankcje zachodnie, jeX 
uczy doświadczenie, nie mogą trwać 
w nieskończoność, bo przynoszą one 
straty nie tylko nam, ale i tym, któ- 
rzy na handlu” z Polską zrobili mie- 
małe fortuny. 


Weszliśmy więc w II półrocze br. 


nięcte dalszego postępu w gospodaz- 
ce i podniesienia poziomu życia oby- 
wałeli. Większej aktywności naszej 
gospodarki sprzyjać będzie także 
rozpoczęcie prac nad planem na lata 


_1983—1965 i założeniami na lata 


1986-90. 
STANISŁAW GĘBALA 


a porządku dziennym jest dzić 

sprawa uruchomienia samorzą- 

dów pracowniczych. Zaprząta 
ona uwkBgę organizacji partyjnych i 
ich aktywu w setkach zakładów, po- 
budza aktywność załóg i rodzi tak- 
że dyskusje. 


Dzięki skrupulatnemu rozważaniu 
w każdym konkrętnym przypadku 
politycznych i gospodarczych prze- 
słanek odbudowy samorządu jego 
ogniwa reaktywują się w rosnącej 
liczbie zakładów i zdobywają już 
pionierskie doświadczenia pracy w 
nowych warunkach.  Pionierskie? 
Taki Bowiem nasz samorząd pra- 
cowniczy, choć ma już za sobą o- 
bejmującą ćwierć wieku drogę, po 
raz pierwszy przystępuje do 
działania w warunkach głębokiego 
kryzysu, przeobrałania wszystkich 
mechanizmów gospodarowania, 
spiętrzonych trudności. A 

Samorządy pracownicze zaczęły 
już z pożytkiem działać w wielu 
ważnych i dobrze znanych  zakła- 


x 


W nowych 


Szeroka jest argumentacja akty- 
wu na rzecz przyspieszania decyzji 
6 wznawianiu działalności samorzą- 
du w zakładach. Wskazuje się prze- 
de wszystkim, że jest on obecnie 
szczególnie potrzebny jake autery- 
tatywny partner dyrekcji w podej- 
mowaniu kluczowych wprest dla 
zakładów decyzji, że staje się siłą, 
która rwspółnie z innymi ogniwami 
życia zakładowego, w tym zwłasz- 
cza z organizacją partyjną, czuwać 
powinna nad słusznym, racjonal- 
nym, a zarazem sprawiedli- 
wym rozstrzyganiem w sytuacjach 
trudnych. Podkreśla się, że dobrze 
działający samorząd tę instrument 
wyzwalania tak potrzebnej dziś ini- 
tjatywy pracowników, że może ©n 
wydatnie przyczynić się do wdra- 
żania reformy i skutecznie poma- 
gać dyrekcji. - 


Częste są także wśród aktywu 
partyjnego głosy © potrzebie ba.- 
Uziej zdecydewanege  przełamyw1- 
nia oporów części kadry admini- 


warunkach 


JAN RUSZCZYC 


'dach, jak na przykład w chorzow- 
skim „Konstalu”, dzierżoniowskiej 


Ostrołęckich Zakładach Celulozo- 
wo-Papierniczych. Są w tak waż- 
nych dla zwykłego obywatela za- 
kładach, bo dla niego wytwarzają- 
cych towary jak „Cmielów” i fa- 
bryka mebli w Swarzędzu są w dob- 
rze znanych warszawskich Domach 
Towarowych „Centrum i w „Mo- 
dzie Polskiej”. 

Widoczne są zarazem zróżnicowa- 
nia w tempie odradzania samorzą- 
du, co staje się często przedmiotem 
pytań i krytycznych opinii aktywu. 
Spośród 86 działających już samo- 
rządów, dla których organami 
założycielskimi 
27 wznowiło  działałność w zakła- 
dach resortu chemii i przemysłu 
lekkiego, a 80 w przedsiębiorstwach 
rolnictwa i gospodarki żywnościo- 
wej. Natomiast w resorcie budew= 
nictwa i przemysłu materiałów bu 
dowlanych do końca lipca podjęły 
działalność dopiero trzy samorządy 
załogi (w Gliwicach, Warce i Zie- 
łonce pod Warszawą), jakkolwiek 
do ministerstwa wpłynęło z zakła- 
dów 46 wniosków. 


tyjnego aktywu robotniczego. Jest 
bogata i a, ścierają 
wne po- 


czekiwań -i nurtem obaw. 

W tym pierwszym, a jest on bo- 
daj dominujący, rozbrzmiewa moce- 
ne wezwanie aktywu, by zalecenie 
VIII Pienum KC w oprawie wzna- 

samerządó 


w szybscyna tempie. Tak wypowia- 
dali się niedawno działacze zakła- 
dowi na naradzie w Płocku, po- 
święconej ocenie postępów w ema- 
wianej dziedzinie. Jako niezadowa- 
lające ocenia również zaawansowa- 
nie pracy samorządów aktyw w 
woj. elbłąskim i dlatego estatnio 


wyłonione w tym województwie 


trzyosobowy sztab kierowniczy, któ- 
ry ma czuwać nad sprawą. 


są ministerstwa," 


2  biuro- 
prze- 


stracyjnej wynikających 
kratyczno-technokratycznego 


świadczenia, że lepiej nie dzielić 


władzy z partnerem społecznym, 
który może postawić kłopotliwe py- 
tania i rozliczyć z pracy, że wy- 
zodniej jest bez niego. Te szkodli- 
we postawy — stwierdza się — wy- 
magają wykorzeniania, be godzą w 
śnteres społeczny ł istotę reformy 
gospodarczej. | 


Dyskusja e samerządzie ujawnia 
obecnie również ebawy w części 
tylko słuszne, nieraz jednak wy- 
magające bacznej uwagi Odo, na 
przykład, opinia niektórych działa- 
czy z woj. częstochowskiego: trzełta 
uważnie przyjrzeć się składem sa- 
morządów, bowiem niektórzy ich 
członkowie wybrani zostali na fali 
emocji, dlatege, że „głośno krzycze- 
li”, gdy obecnie w działalności Sa- 
morządu pracowniczego szczególnie 
potrzebne są spokój, rozwaga i „peł- 
na kompetencja każdego z tzłon- 
ków samorządu”. | 


Aktyw niejednokrotnie wskazuje, 
że aktywizacja samorządu pracow- 
niczego w war stanu wo- 
jennego te również walka pelityca- 
ną a tymi, którzy ehciełiby wypa- 
czyć jego oblicze, pchuąć go prze- 
eiw partii i preeciw oeocjalistyczne- 
mu pańsówu. | 


Pojawiają się także w dyskusjach 
wśród załóg obawy, które — można 
być o tym przekonanym — rozwie- 
je praktyka. Oto x organizacji par- 
tyjnych w mniejszych zakładach 
woj. bialsk iego dochodzą 
sygnały, że są trudności z doborem 
do samorządu kandydatów, którzy 
odznaczaliby się odpowiednimi kwa- 
lifikacjami, że część kandydatów z 
góry nastawia się nieufnie do moż- 
liwości samorządu, lub boś się cię- 
żaru zadań, które na niego spadną. 


To prawda, że zadania samorzą- 
du w obecnych warunkach są trud- 
ne. Żywotną potrzebą tej fazy Jego 
kształtowania jest to — powróćmy 
do dominującege nurtu głosów — 
by skupił on ludzi najbardziej ak- 

"tywnych wśród społeczności zakła- 
dowych, bojowych w zwalczaniu 
nieudolności i biurokracji, darzo- 
nych zaufaniem załogi, zdolnych 
wyrażać jej opinie i "jed 
inicjatywę. Takich ludzi bez wAt- 
pienia nie zabraknie. , 


DLA REFORMY NIE MA WAKACJI 


Publikujemy wypowiedzi sekretarzy KZ i POP kiku zokladów produkcyjnych, dotyczące reali. 
zacji rełormy gospodarczej i związanej z tym działalności politycznej febrycznych erganizacji 


«* 


NIEZBĘDNA ODWAGA | WYOBRAŻN IA 


Janusz Musieł, | sekretarz KZ PZPR w „Peolmesbycie” siak : 


— Stworzenie klimatu dla reformy eto aza- 
danie, jakie wysanaczyła sobie organizacja partyj- 
na. Myśl ta zrodziła się już na IX Zjeździe, gdy 
stało się oczywiste, że sens reformy sprowadze 
się do wyzwalania rezerw tkwiących w zespo- 
łowym działaniu, w pobudzaniu indywidualnych 
aspiracji I zdolności. 

Pierwszym praktycznym krokiem w tym śkie- 
runku było powołanie jesienią ubiegłego roku 
Komisji da spraw Reformy, pod egidą ówcze- 
snej Rady Pracowniczej. Komisja działała w ze- 
społach problemowych, które opracowały swoje 
wyctnkowe raporty. Dały one materiał, który 


musi stać się podstawą opracowania programu, 


działalności i rozwoju przedsiębiorstwa. Następ- 
nie zorganizowaliśmy spotkanie sekretarzy orga- 
nizacji partyjnych działających w ramach byłegG 
zjednoczenia „Polmozbyt”. Wymieniliśmy  do- 
świadczenia z działalności partyjnej i stanu przy- 
gotowania do wprowadzenia reformy. Intereso- 
wało nas zwłaszcza współdziałanie komitelów za- 


kladowych £_adeninisracją w vęowazechnianiu 
zasad reformy. 


Za jedno z najpilniejszych zadań przedsiębiór- 


stwa uznaliśmy wówczas zlikwidowanie deficytu - 


„Polmozbytu”. Były nim obciążone zwłaszcza 
usługi. Niedobór naszych 18 stacji obsługi wy- 
niósł w 1981 roku blisko 50 min zł. Zdaniem KZ 
trochę późne, bo dopiero w połowie maja br., 
kierownictwo przedsiębiorstwa zdecydowało się 
podnieść ceny usług, co tylko częściowo zmniej- 
szy tegoroczny deficyt. Poza tym służby techno- 
logiczne muszą dokonać kompleksowej analizy 


działalności usługowej, znaleźć możliwośc jak 


najlepszego wykorzystania potencjału technicz- 
nego na stacjach obsługi, rozszerzenia zakresu 
świadczonych ueaług. Chodzi o to, by droga do 
rentowności nie prowadziła wyłącznie przez pod- 
wyżkę cen. 


Na plenarnym posiedzeniu zakładowej instan- 
eji w końcu czerwca br. dokonaliśmy oceny na- 


- 


szego przedsiębiorstwa w świetłe reformy gospo- 
sn. Stwierdzilłómy, że jest wiele hamulców, 
w działalności 


m.in. skuteczniejsze upowszechnianie założeń re- 
fermy gospodarczej przez wykazywanie bezpo- 
średnich związków rezultatów pracy załóg z wy= 
nikami ekonomicznymi. 

letotną rolę może odegrać samorząd pracow. 
niczy. Zdaniem KZ należy sorganizować nowe 
wybory do Rady Pracowniczej, która w imięniu | 
załogi wzięłaby na sieble współodpowiedzialność 
za los przedsiębiorstwa, uczestnicząc bezpośred- 
nio w jego sarządzaniu. Wymaga to jednak wy» 
%oru ludzi, których zweryfikował ostatni czes 
i wydarzenia, 

Szanse powodzenia reformy dostrzegany w 
oparciu się na ludziach młodych, zwłaszcza na 
kadrze inżynieryjno-technicznej. Reforma wyma- 
ga bowiem odwagi i wyobraźni w działaniu, 
a tych cech młodszej części neszej załogi nie 
brakuje. 


| Notował 
Ę MAREK JANCEWICZ 


* 


NIE MOGĄ PRZEJŚĆ BEZ ECHA... 


Henryk Aniela, sekretarz KZ PZPR Steczni im. A. Warskiego w Szczecinie. 


— Lipiec minął w naszej organizacji partyj- 
nej pod znakiem przygotowań do zakładowej 
konferencji aprawozdawczej. Odbędzie się ona 
na przełomie września i października. Czasu już 
niewiele, roboty mnóstwo nie tylko w Komite- 
cie Zakładowym, ale beż w OOP. 


Nie Dbyło-u nas „sezonu oagórkowego”. 
wały się zebrania organizacji eddziałowych, na 
których omawiano problemy rećormy gospodaec- 


Odby- 


czej. Takich zebrań, na których towarzysze wy- 
suwali wiele ważkich wniosków w sprawach go- 


spodarczych, było już wiele w przeszłości. Tym - 


razem jednak wszyscy są pewni, że nasze uwagi 
nie przejdą bez echa. 


ł 
Na nowy system ekonomicany patrzymy kry- 
tycznie. Dla stoczniowców reforma nie jest pu- 
stym pojęciem. Dostrzegamy zagrożenia, które 
niosą niektóre postanowienia nowego systemu 


zwłaszcza dla sfery socjalnej. Wiemy jednak, %e 
tylko nowy system gospodarowania jest jed-- 
ną z gwarartcji wyjścia z kryzysu. Chcialbym 
zwrócić uwagę, iż u nas chyba nikt nie kojarzy 
reformy tylko ze wzróstem cen. Taki wniosek 
wynika z zebrań OOP na temat reformy. 
Bardzo pracowite dni ma Zakładowa Komisja 
Rewizyjna. Przygotowuje ona analizę wykona> 
nia uchwał KZ. Pracuje również Zakładowa Ko- 
misja Kontroli Partyjnej. Ołenzuje się, że trzeba 
będnie pozbyć się z naszych szeregów ludzi, któ- 
rym obce są ideologia i program partii. Nie ma 
takich wielu, ale chcemy przeprowadzić kon= 
sekwentnie działania SAYSPNE: partię. 


*"Notowal: 
j JERZY WOJTCZAK 


LICZYMY NA NASZĄ RADĘ 


Stanisław Więcek, | sękretarz KZ PZPR w Jelczańskich Zakładach Samochodowych. 


— Przygotowujemy się właśnie do kolejnego: 
plenarnego posiedzenia Komitetu Zakładowego, 
na którym chcemy dokonać oceny postępów we 
wdrażaniu reformy gospodarczej w fabryce. Od- 
bywają się ra ten temat zebrania POP i dy- 
skusja w zespołach problemowych. Ocenia się 
bardze wszechstronnie wyniki I półrocza pod 
kątem efektywności pracy przedsiębiorstwa. 

Na poprzednim plenum KZ, poświęconym pro- 
blemom reformy gospodarczej (I kwartał br.), 
wstępna ocena wypadła dosyć pomyślnie. Był to 
m.in. rezultat wcześniejszego starannego przy- 


gotowania się fabryki do pracy w nowych wa-. 


runkach. Mimo ogromnych trudności materiało- 
wo-kooperacyjnych nadal nieźle realizowany jest 


program produkcyjny. Zadania przypadające na 
i półrocze wykonaliśmy w 104 proe. Poprawiła 
się wyraźnie dyscyplina i wzrosła wydajność 


pracy. 
Świadczy to o tym, że idziemy dobrą drogą. 
Dziś główną uwagę zwracamy Ra sprawę £OSpo- 


dacnóżii Wciąż jeszcze zbyt często mamy do 
czynienia z brakiem szacunku dla wspólnego 
mienia, z Imarnotrawstwem, czy nawet z pospo- 
litymi kradzieżami. Staramy się przez działa!l- 
ność wychowawczą i kontrolną zwalczać te zja- 
wiska, uczulać ludzi na tkoszty wytwarzania, po- 
kazywać ich wpływ na ogólne efekty ekonomicz- 
ne przedsiębiorstwa. 


O tym, że można w tym zakresie zrobić spo- 
ro,świadczyć może następujący przykład. 


Biorąc pod uwagę koszty wytwarzania w fa- 
bryce oraz wzrost cen na materiały i wyroby 
u kooperantów, na początku roku ustalono cenę 
autobusu „Jelcz-Berliet” (PR 116) na poziomie 
7,1 min złotych. Cenę tę aktyw partyjny uznał 
za wygórowaną. Z inicjatywy KZ zakładowa spo- 
łeczna komisja cen postanowiła przyjrzeć się 
sprawie bliżej, zbadać przyczyny wysokich ko- 
sztów produkcji. Komisja szukając możliwości 
calaaiżenia kosztów wytwarzania na miejscu, m.in. 


„e 


przez poprawę gospodarki materiaławej, jedno- 
cześnie zwróciła się do kooperantów z prośbą 
o ponowne przeanalizowanie cen ich wyrobów, 
Kilkakrotnie wyjeżdżano do „głównych dostawe 
ców. I okazało się, że w wyniku tych działań 
można było obniżyć cenę autobusu do 58 mia 


„złotych. 


O poziomie gospodarowania w fabryce decy= 
duje cała załoga. Niezbędne jest zatem wyzwo- 
lenie inicjatywy konstruktorów, technologów, 
mistrzów, robotników w poszukiwaniu najlep=< 
szych roewiązań. Można to jednak osiągnąć wó- 
wczas, gdy załoga czuje się współodpowiedzialna 
za swój zakład. Dlatego wystąpiliśmy ostatnie 
wspólnie z dyrekcją o reaktywowanie samorzą- 
du pracowniczego. 


Liczymy bardzo na działalność samorządu. 
Uważamy, że przy rozszerzeniu aktywu społecz- 
nego, organizacji partyjnej będzie łatwiej podej- 
mować skomplikowane problemy reformy go- 
spodarczej. Do Rady Pracowniczej wybrano kil- 
kudziesięciu człońków partii, co również umożli- 
wi nam oddziaływanie na pracę tego organu. 


Notował: 
TADEUSZ JAKUBOWSKI 


owoli opadają emocje zwią- 

zane z wprowadzaniem re- 

formy gospodarczej, sytua- 
cja stopniowo się wyjaśnia. Cho- 
ciaż trzeba przyznać, że przej- 
ście z etapu założeń do prakty- 
ki nadal sprawia wiele kłopo- 
tów. Aktyw kierowniczy i poli- 
tyczny, szkolony i przygotowywa- 
ny teoretycznie co najmniej od 
roku, teraz na co dzień musi 
konfrontować założenia reformy z 
rzeczywistością w fabryce, m 
cją na rynku, stosunkami 
kooperantami, sjaózznow IP 
materiałowym, itp. 


"Nie przychodzi to łatwo. Nadal 
jest wiele niedomówień, brak nie- 
zbędnych decyzji i przepisów wy- 
konawczych do podjętych niedaw- 
no przez Sejm ustaw wdrażających 


*" reformę, zbyt wielć działa jeszcze 


ograniczeń, hamulców, ingerencji 

Miałem okazję od początku roku 
przeprowadzić wiele rozmów na te 
tematy w kilkunastu dużych zak- 
ładach przemysłowych. Widoczna 
jęst ewolucja w poglądach kadry i 
aktywu partyjno-gospodarczego. 
Miejsce obaw i niepewności nurtu- 
jących aktyw w początkowym o- 
kresie zastępuje adaptacja do no- 
wych warunków, TOACĄ inieja- 
tywność i zaradność. - 


samodzielność i samofinansowanie 
Czy rzeczywiście tak jest w prak- 


tyce? 

.—Zo wych „S” u nas przynaj- 
mniej funkcjonuje tylko jedno: 
samofinansowanie — zwierza mi 


się tow. Władysław Dendys, zas- 
tępca dyrektora do spraw ekono- 
micznych w Nowotarskich Zakła- 
dach Przemysłu Skórzanego „Pod- 
hale” w Nowym Targu. — Ale 
pełne warunki do samofinansowa- 
nia mieliśmy 'i przedtem, czyli 
dła nas praktycznie żadna różnica. 

— W innych sprawach — konty- 
nuuje rozmówca — mamy większe 
ograniczenia niż kiedykolwiek. Cho- 


dzi głównie o programy operacyj-- 
ne. Wiemy, jaka jest sytuacja w. 


produkcji obuwia. Ostatnio trochę 
się poprawiło z dostawami surow- 
ea. Jednak cały system rozdziel- 
nictwa jest zmonopolizowany i 
scentralizowany, jak nigdy przed 
tym. Mamy własną garbarnię, ale 
żeby otrzymać z niej więcej skóry 
wytworzonej ponad plan o przy- 
dział musimy występować do peł- 
nomocnika. Jak w takich warun- 
kach można mówić © moe 
ności? 


"Te gorzkie słowa tow. W. Den- 
dysa odsłaniają bardzo trudną zy- 
tuację przemysłu skórzanego. O- 
buwia jest mało, surowca (głównie 
importowanego 2 II obszaru płat- 
niczego) coraz mniej, a potrzeby 
ogromne. Programy operacyjne 
miały stworzyć priorytet dla gałę- 
zi i grup asortymentowych przez- 
naczonych przede wszystkim na za- 
opatrzenie rynku w podstawowe 
artykuły powszechnego użytku. Czy 
spełniły te oczekiwania? W odczu- 
ciu aktywu przemysłowego raczej 
nie.... 

No, bo co to za priorytet, skoro 
— jak powiedział tow. Józef Nie- 
głos, I sekretarz KZ w NZPS „Pod- 
halę” — program operacyjny za- 
pewniał fabryce zaopatrzenie tylko 
w wysokości 49 proc. zdolności pro- 
dukcyjnej. A reszta? Co z nią zro- 
bić ? Najłatwiej ograniczyć  pro- 
dukcję, ale to oznaczałoby konie- 
czność zwolnienia z pracy około 
3000 osób, Oczywiście, nie dopusz- 
czaliśmy ani na chwilę takiej al- 
ternatywy i cąły wysiłek skierowa- 
liśmy na szybkie uruchomienie pro- 
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Fot. A. MARCZAK 


Kiedy i rejorma wypełni Śółki sklepowe? W tym roku handel będzie miał o 20 mln par „mniej obuwia niż w To- 
ku ub. | 


POLUB 
REFORMĘ 
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BOGUSŁAW LESIEWICZ 


dukcji obuwia z materiałów zastęp-- 


czych. 

Dzięki takim przedsięwzięciom 
spadek produkcji w roku ubiegłym 
był w Nowotarskich ZPS biekjyca 
nie niski i jak dobrze pójdzie, to 


tegoroczna produkcja będzie wyż- 
„sza niż przed rokiem, 


chociaż je- 
szcze sporo niższa niż wynoszą peł- 
ne możliwości produkcyjne. Jest to 
bardzo ważne dla całej załogi, któ- 
ra nie załamała rąk, przeciwnie, 
szybko przystąpiła do produkcji no- 
wych asortymentów, skoncentrowa- 
ła się na jakości produkcji. Wskaź- 
nik produkcji obuwia tak zwane- 
go poza wyborem jest za I półro- 
cze o połowę niższy niż przed ro- 
kiem. Wzrosła wydajność na jed- 
nego zatrudnionego. Dzięki takim 
wynikom można było podnieść w 
I półroczu br. płace o 11 procent. 
To dużo, ale tęż trzeba pamiętać, 
że średnia płaca w tym zakładzie 
kształtuje się na poziomie 7100 zł 
a więc w sumie niezbyt wysoko. 
Są to dopiero pierwsze efekty. 
Każdy wzrost produkcji, każda po- 
prawa zaopatrzenia, każda obniżka 
kosztów wytwarżania będą tworzyły 
warunki do dalszego wzrostu płac. 
— Zdajemy sobie sprawę z tego 
— mówi tow. J. Niegłos — że po- 
wodzenie reformy i całego nowegG 
systemu ekonomicznego zależy od 
poparcia przez załogę. Generalnie 
nasza załoga popiera reformę i jest 
za jej wprowadzeniem. Żeby do- 
prowadzić do pełnega zrozumienia 
mechanizmów działania reformy w 
zakładzie, podjęliśmy prace mające 
na celu rozliczanie kosztów produk- 
cji w poszczególnych wydziałach 
Wtedy będziemy mogli uchwycić 
wszystkie elementy obniżki, czy też 
wzrostu kosztów, wpływać na ich 
kształtowanie. Będziemy mogli po- 
kazać robotnikom, jaki wpływ na 
koszty, zysk, a więc i płace ma ich 
bezpośrednia praca, działalność pro- 
dukcyjna wydziału, czy jednostki 
— Przygotowaliśmy także projekt 


nowego systemu indywidualnych o- 


- 


cen pracownika, według których 
będzie on premiowany. Zasada jest 
prosta: wysokość premii uzależnio- 
na będzie od indywidualnego wkła- 
du pracy. Chcemy zastąpić dotych- 
czasowy automatyzm w rozdziela- 
'niu premii każdemu po 10 czy 15 
procent indywidualnie przyznawa- 
nymi kwotami. Opracowanie i 
wdrożenie takiego systemu nie jest 


łatwe, ale ludzie są za tym, chcą 


otrzymywać premie sprawiedliwe, 
a nie od „łebka”. Wogóle stworze- 
nie skutecznego systemu motywa- 
cyjnego jest w tej chwili sprawą 
zasadniczą. 

I tu, podobnie jak i w wielu 
innych sprawach, nie ma jednoli- 
tego poglądu, nie ma sprecyzowa- 
nych zasad polityki płacowej. Z je- 
dnej strony mówi się, że reforma 
wyposażyła przedsiębiorstwa we 
wszystkie pełnomocnictwa w tych 
sprawach, że same mają decydować 
o polityce płac — z drugiej — stwa- 
rza się nowe bariery i ogranicze- 
nia, okłada się wysokimi podatkami 
każdy procent wzrostu średniej pła- 
cy. Stąd niecierpliwość aktywu, ka- 
dry kierowniczej, która domaga się 
autentycznej samodzielności. 


Za ograniczanie tej samodzielnoś- 
ci uważa się także nowy system 
cen. Ogólnie w  „Podhalu” ceny 
wzrosły raczej niewiele, bo o 49 
proc. chociaż w poszczególnych a- 


 sortymentach wyglądało to różnie 


I tak np. w produkcji obuwia zi- 
mowego, do którego używa się wie- 
lu komponentów pochodzących 7 
importu  dolarowego, zastosowano 
ceny urzędowe i nakazano cenę ob- 
niżyć z 1.100 zł za parę do 900 zł, 
a powinno być akurat odwrotnie. 
Podobno na targowiskach ceny te- 


"bo obuwia kształtują się 3—4 razy 


wyżej. Do innych wyrobów zasto- 
sowano ceny regulowane, do innych 
umowne. 

Konia z rzędem temu, kto zgłębi 
tajniki tych wszystkich kombinacji 
i motywacji cenowych, 


W fabryce traktuje się to jako 
wyraz nieufności do załogi, do jei 
EC, a narzucanię cen ja- 

ograniczanie samodzielności 


Skoro już powiedziało się „a” trze- 


też powiedzieć „b”. Nie można 
szermować hasłem samodzielności 
w ustalaniu cen przez przedsiębior- 
stwa, skoro drugą ręką przekreśla 
się to, co ma stanowić istotę no- 
wego systemu. 

Nie można z góry zakładać, że 
wszystkie przedsiębiorstwa będą 
wykorzystywały samodzielność do 
ustalania cen w sposób nieuczciwy. 
Trzeba natomiast przygotować się 
na takie wypadki i stworzyć Ssy- 
stem ostrych sankcji ekonomicznych 
dla nieuczciwych producentów. Są 
to dwie różne sprawy... Ingeren- 
eja państwa w ustalanie cen powin- 


na być ograniczona głównie do ar-. 


tykułów dotowanych z budżetu pań- 
stwa, a deficytowych dla produ- 
centa. 

Rozmawialiśmy na temat wzno- 


wienia działalności samorządu pra- 


cowniczego. Towarzysze z „Podha- 
la” widzą potrzebę reaktywowania 
działalności samorządu, bez którego 
trudno przecież podejmować decy- 
sje © podstawowym znaczeniu dla 


„przedsiębiorstwa. 


— Problem polega na tym — mó- 
wi I sekretarz Komitetu Zakłado- 
wego — że na jesieni ubiegłego ro- 
ku nie zdążyliśmy przeprowadzić 
wyborów do samorządu pracowni- 
czego. Obecnie jesteśmy w okresie, 
kiedy poszczególne wydziały mają 
przestoje remontowe, a ich załogi 
korzystają z urlopów. Wybory prze- 
prowadzimy więc na jesieni, kiedy 
załoga będzie w komplecie. 


Opuszczałem zakład z odczuciem. 


że zarówno towarzysze w Komite-. 


cie Zakładowym, jak i dyrekcji 
chcieliby już teraz korzystać w peł- 
ni ze wszystkich uprawnień wyni- 


' kających z reformy. Denerwują. ich 


opóźnienia i opieszały tryb wpro- 
wadzania przepisów wykonawczych, 
różne ograniczenia. 


Moim zdaniem jest to niecierpli- 
wość twórcza, inspirlirjąca, pobu- 
dzająca do działania. Jest przeja- 
wem rosnącej samodzielności, na 
której brak tak wiele się narzeka, 
a_ której jeszcze nie tak dawno po- 
ważnie się obawiano. . 


Miejmy nadzieję że proces po- 
stępującej stabilizacji w gospodarce 
będzie te ograniczenia powoli usu- 
wał. 

A póki co, jak mawiał jeden z 
moich profesorów, jeśli nie można 
czegoś się pozbyć, czy ominąć, trze- 
ba to po prostu polubić. 

Reformę trzeba więc polubić, ta- 
ka, jaka' jest. Ze wszystkimi do- 
legliwościami i uciążliwościami. 


« 
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idzie z każdym, kto stoje 
do walki z hitlerowskim 
okupantem” — 


nistów polskich. Od pierwszych 
chwil swego istnienia dokładała 
ona sił i starań, aby doprowa- 
dzić do porozumienia wszystkich 
polskch partii | organizacji sto- 
jących na gruncie wałki z oku- 


nych — przeciwko okupantom I za. 
PPR - 


odzyskaniem niepodlegości. 
Trwałym kanonem strategii 
stało się dążenie do utworzenia fron- 
tu narodowego, obejmującego mie 
tylko, jak dawniej, front ludowy — 


komunistów, socjalistów, . ludowców _ 
'1 demokratów, lecz także patrioty- 


czne elementy z obozu legionowega 
narodowęgo i chadeckiego, poza nie- 
licznymi elementami skrajnie pra- 
wicowymi skłonnymi do umię- 
nia z okupantem w imię walki z ko- 
munizmem. Centralny organ PPR 
„Trybuna Wolności” podkreślał w 
sierpniu 1942 r.: „Trzeba doprowae- 
dzić do porozumienia wszystkich 
ugrupowań polskich ma. płaszczyźnie 
wspólnej akcji zbrojnej. Ponad am- 
bicje jednostek, ponad niechęć 
$ nieufność międzypartyjną trzeba 
wznieść wspólny sztandar walki o 


" wolność narodw”. 


- 


Szczególne znaczenie przywiązy- 


wała PPR do zjednoczenia różnych 
organizacji wojskowych, na których 
w w toczącej się wojny 
spoczywała wyjątkowa  odpowie- 
dzialność. To one bowiem powinny 
były podjąć się samoobrony narodu 


niszczonego przez hitlerowski aparat 


wojskowo-policyjny, to. one powin- 
ny były włączyć podziemny from 
polski do ogólnego frontu wojny, za- 
pewnić właściwy udział Polski w 
wojnie i końcowym _ zwycięstwie. 
Dlatego PPR nieugięcie głosiła i re- 
alizowała czynem hasło aktywnej 
walki z okupantem, przede wszyst- 
kim przez sabotaż, dywersję i par- 
tyzantkę. Zadania tego podjęła się 
utworzona przez PPR organizacja 
wojskowa — Gwardia Ludowa. 


_W jej szeregach (lub obok nich . 
— jako sojusznik) mógł podjąć wal- 


kę „każdy, kto jej szczerze pragnie" 
— głosił pierwszy rozkaz Dowódz- 
twa Głównego GL wydany 15 maja 
1942 r, do oddziałów wyruszających 
w pole. Toteż od początku w od- 
działach GL — lub wspólnie z nimi 
— walczyli oprócz członków PPR M- 
czni partyzanci jni, a nie- 
raz także należący do innych partii 
politycznych, zwłaszcza ludowcy h80- 
cjaliści. Przyłączali się do niej i osią- 
gali często stanowisko dowódcze za- 


Dr doc. hab. Ryszard Naza- 
rewicz jest pracownikiem In- 


stytuta Ruchu Robotniczego 
" WSNS przy KC PZPR. 


głosiła 
w odezwie programowej w stycz- 
niu 1942 r. nowa partia komu- 


Czerwonej.  Wstępowali do 
członkowie wcześniej istniejących 
podziemnych organizacji wojsko- 
wych, a przede wszystkim Związku. 
Wałki Zbrojnej, przemianowanege 
w lutym 1942 r. na Armię Krajo- 
wą. Ich przede wszystkim wzywa- 
no w podziemnym organie Do- 
wództwa Głównego GL „Gwardzi- 
sta” już w maju 1942 r.: 


„W tym jedynym w naszych dzie- 
jach momencie, my gwardziścj, żoł- 
mierze Gwardii Ludowej, zwracamy 


stę do wszystkich żołnierzy polskich, 


zorgeniżowa 1 niezorganizowa- 
nych, do całej młodzieży zdolnej do 
noszenia broni: ruszajcie z namitl 
Dztś trzeba jak najwięcej wrucho- 
mić oddziałów partyzanckich. Cała 


żak broniliśmy Warszawy, Modlina, 
elu, czy Westerplatte, tąk jak wal- 
czyliśmy pod uczcł- 
wymi oficerami, dla których droższa 
była ziemia ojczysta niż zagrożona 
skóra, bez dygnitarzy, bez mianotwa- 
mych wódzów, którzy uciekli”. 


"Uznając zjednoczenie całego naro- 
du, wszystkich jego klas i warstw do 


"walki o wyzwolenie narodowe z8 


najpilni 
wyrzekała się swych cełów 
wych, rewolucyjnych, była 
skłonna odłożyć ich realizację de 


zadanie, PPR nigdy nie 


„czasu odzyskania niepodległości. By- 


ła zresztą przekonana, iż w toku tej 


wałki kierowana przez partię klasa: 


” 


|d oraz jak tego wymaga 


klaso- . 
jednak. 


pobońnicza ów w 
. warstwach ludzi pracy i wysumie się 
de roki hegemona calego narodu. 


"_. O jedność 
w walce z okupantem 


PPR zwracała cię przede wszystkim 
de ludzi pracy: robotników, chło- 
pów, inteligentów, także tych, któ- 
rzy pozostawali pod wpływem obo- 
zu rządowego. Dążyła także do po- 
rozumienia z przywódcami tego ©0- 
bozu i w imię jedności narodowej 
— mimo krytycznego stosunku do 
ich polityki — gotowa była do da- 
leko idących ustępstw. W styczniu 
1043 r. w warunkach niezwykłego 
nasilenia terroru hitlerowskiego w 
Polsce i wysiedlania chłopów 2 
Zamojszczyzny Komitet Centralny 
PPR wystąpił z inicjatywą podjęcia 


rozmów z Delegaturą krajową rzą- 


du emigraseyjnego i zaproponował: 

„(...) oddanie swoich organizacji do 
wspólnej dyspozycji wraz z organiza- 
cjami wojskowymi Delegatury (cho- 
dzi o AK — przyp. RN), pod we- 
runkiem prowadzenia przez zjedno- 
czone siły wojskowe walki z oku- 
pantem w takich formach i w ta- 
kim zakresie, jak na to zezwalają 
warunki dyktowane ogólną sytuacją 
wojenną, rozporządzalne siły i środ- 
niezbędna 


samoobrona narodw”. 
Przywódcy 
odrzucili 


miemia, nawet ograniczonego do naj- 
bardziej palących potrzeb ogólnona- 
rodowych, nawet w obliczu śmier- 
telnego zagrożenia narodu. Głostił 


obozu londyńskiego 
jednak możliwość porozu- 
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oni stałe wezwania do jedności na- 
rodowej, byl jednak zwolennikami 
tylko takiej jedności, która zapewni 
im utrzymanie monopolu polityczne- 
go i wojskowego w podziemiu pol- 
skim i niepodzielne sprawowanie 
władzy w przyszłej Polsce. Służyć 
temu miała m.in. zainicjowana 
przez nich tzw. akcja scaleniowa. W 
pojawieniu się PPR i GL na widow- 


"ni politycznej nie chcieli oni dostrzec 


czynnika umacniającego jedność na- 
rodową i front wałki wyzwoleńczej 
przez włączenie doń rewolucyjnej le- 
wicy, tradycyjnie atrakcyjnej dla 
znacznej części klasy robotniczej 
i chłópów, lecz widzieli tylko real- 
ne zagrożenie swej przyszłej władzy, 
Przywódcy ci nie' chcieli, nięstety, 
żadnego porozumienia z partią ko- 
munistów. Nie chcieli oni w ogółe 
uznać w komunistach partnera sy- 
stemu  wielopartyjnego, choć s 
deklarowali chęć wprowadzenia w 
Polsce przez nich rządzonej właśnie 
takiego systemu. Demokratyczna 
frazeologia okazywała się bez pokry- 
cia, gdy trzeba było zastosować de- 
mokratyczne zasady wobec tych, 
którzy domagał się uwzględniema 
interesów klasy robotniczej, mas lu- 
dowych. | 

'Na pepeerowską politykę porozu- 
mienia narodowego _ kierownicze 
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styczna dotycząca -obecnych wewnę- 
trznych stosunków i przyszłego ws- 
troju społeczno-politycznego Polski”. 


Organ zaś KG AK „Biuletym lnfor- 


macyjny” pisał 26 marca tego roku: 
„Polską Partię Robotniczą i jej or- 
gany prasowe wważamy: za obcą 


agenturę. Agenturę mie tylko obcą . 
4 wrogą interesom Polski, ale także 


. szkodliwą dla współpracy - rządów 


polskiego i sowieckiego”. 
Główna Komenda AK i Delegatu- 
ra rządu londyńskiego, tworzące 


wraz z Politycznym Komitetem Po- 
rozumiewawczym (skupiającym 


stronnictwa popierające rząd emi-- 
gracyjny) kierowniczy ośrodek obo-- 


zu rządowego w okupowanym kraju, 
rozpętały w tym czasie ostrą kam- 
pamię polityczną przeciwko PPR 
i GL. Nie tylko nie chciały one roz- 
winąć walki zbrojnej z okupantem, 
lecz zakazywały jej podległym żoł- 


nierzom, a przy tym wszelkimi spo- 
sobami starały się zohydzić walczą-' 
ko obcych agen-- 


eych partyzantów, ja 
tów itp. Niechęć do podejmowania 
wówczas walki zbrojnej uzasadniano 
troską o oszczędzanie krwi polskiej. 
W istocie zaś chodziło 6 to, aby nie 


przeszkadzać prócesowi wykrwawia- 


mia się „dwóch wrogów". | 
Przyjazny stosunek PPR do Zwią- 
zku Radzieckiego, oparty na trady- 
cyjnej motywacji klasowej i inter- 
nacjonalistycznej i uzasadniony na- 
rodowymi interesami i państwowy- 
mi racjami Polski, ściągały na PPR 
pomówienia o zdradę narodową, wy 
 sługiwanie się obcym interesom itp. 
Równolegle z akcją propagandową 
wiosną 19843 r. prawicowy odłam 
obozu burżuazyjnego, a zwłaszcza 
skrajnie reakcyjne tzw. Narodowe 
Siły Zbrojne wszczęły akcję, której 
celem było zbrojne zdławienie sił le- 
wicy, a przede wszystkim PPR. Pow- 
stała realna groźba wojny domowej. 
Organ KC PPR stwierdził wówczas: 
„W wojnie Dbratobójczej widzą 
wsteczne ż reakcyjne czynniki śro- 
dek, który ma ich doprowadzić de 
celu: do źdobycia władzy w Polsce 
dla ponownego ucisku i eksploata- 
cji mas pracujących. (...) Oświadcza- 


my krótko: Na wojnę domową ie 


pójdziemy. Nie damy się do niej 
sprowokować nie dlatego, żebyśmy 
się wahali urwać łeb reakcyjnej hy- 
drze. Z widowni życia politycznego 
w Polsce zmiecie ją wraz z okupan- 
tem potężna fala wyzwoleńczego ru- 
chu mas ludowych. Na wojnę lo- 
mową mie pójdziemy dlatego, że dla 
nas, dla narodu Polskiego najważ- 
niejszą i jedyną wojną jest wojna z 
okupantem. Do tej świętej wojny 
wyzwoleńczej chcemy jednoczyć na- 
ród, a mie rozbijać. Za sojuszmika w 
tej wojnie uważamy każdego, kto 
razem z nami czy obok nas mierzy 
w pierś hitlerowskiego okupanta”. 

Artykuł ten powstał po wydarze- 
niach w Mocielnicy, gdzie w noc na 
1 czerwca 1943 z rozkazu komendy 
grójeckiego obwodu AK wymordo- 
wano wszystkich sześciu członków 
tamtejszej komórki partyjmej, na 
czele z nauczycielką Marią Jasi 
wską. Był to pierwszy zbiorowy 
mord polityczny wewnątrz polskiego 
podziemia. 

PPR wykazała wówczas wysokie 


poczucie odpowiedzialności 
| narodowej. 


_ Uczymiła ona wszystko, posługując 
się prawie wyłącznie — poza konie- 
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tego, że większość 


ź 


cezsną samoobroną — metodami pok- 
tycznymi, aby wyeliminować z pol- 
skiego życia wewnętrznego terrot, 

metodę rozwiązywania sprzecz- 
ności klasowych i politycznych. 
Dzięki temu udało się wygasić za- 
rzewia wojny domowej powstałe w 
kilkunastu powiatach Polski cen- 
tralnej. Przyczyniła się do tego 
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Zmuszona była jednak zmodyfiko 
wać jej założenia. W myól wyprace- 


"wanej w ciągu 1943 roku koncepcji 


także postawa zdecydowanej więk- - 


szości terenowych dowódców AK, 


którzy powstrzymali się od wyko- 


nania dyrektyw swych władz cen- 
tralnych w sprawie walki z PPR 
i uznawali za wroga Rzeszę Nie- 
miecką, a nie inaczej myślących 
Polaków czy sprzymierzeńca  ra- 
dzieckiego. 


Ujawnione przez PPR mordy bra- 
tobójcze potępiła także demokraty- 


czna część obozu londyńskiego, zwła-. 


szcza ludowcy. W listopadzie 1943 
zmusiło to Komendę Główną AK do 
publicznego potępienia masowego 
morderstwa dokonanego przez NSZ 
na oddziale GL pod Borowem. 


w postępowaniu PPR w tym kry- 
tycznym okresie znalazła wyraz jej 
ocena charakteru Armii Krajowej, 
całego obozu rządowego, jako we- 


wnętrznie niejednolitych, polityczme 


i klasowo zróżnicowanych, skupia- 
jących obok zdecydowanych reakcjo- 
nistów także tysiące ludzi o poglą- 
dach : posteępowych 
nych. PPR zdawała sobie sprawę z 
członków AK 
i pokrewnych organizacji to ludzie 
często słabo zorientowani połitycz- 
nie i przez to podatni na szkodliwe 
inspiracje, lecz szczerzy patrioci, go- 
towi do poświęceń dla ojczyzny. 
Przejawiało się to w ich nacisku na 
„górę”, aby skłonić ją do aktywniej- 
szej postawy wobec okupanta, a tak- 
że w podejmowaniu walki zbrojnej, 
nieraz bez zgody władz centralnych. 
W toku tej walki dochodziło do 
wspólnych akcji niektórych og- 
niw i oddziałów AK z Gwardią 
Ludową np. na więzienie w Koń- 
skich w listopadzie 1942 r. czy 
na posterunek- w  Klementynowie 
(Piotrkowskie) w październiku 1943. 


Sprzyjała temu obecność w AK 
wielu ludzi o poglądach  lewico- 
wych. Tam gdzie dojrzały ku temu 
warunki, przechodzili oni do GL, 
jak np. członkowie chłopskiej orga- 
nizacji „Świt” w Kieleckiem. PPR 
proces ten dostrzegała i .doceniała, 


i, demokratycz- 


tym bardziej, że wielu ludzi, któ-. 


rzy poprzednio należeli do ZWZ 
i AK, nie mówiąc już e BCh i in- 
nych organizacjach lewicowych i de- 
mokratycznych, rozwijało w szere- 
gach GL swe talenty wojskowe i or- 
ganizacyjne, wysuwało się na stano- 
wiska dowódcze, a większość z nich 
związała się na trwałe z ideami 
PPR. Proces ten dowództwo AK usi- 
łowało zahamować siłą, karząc — 
nawet śmiercią — tych, którzy wią- 
zali się z PPR i GL. | 


Nowy etap współpracy lewicy re- 
wołucyjnej z członkami. organizacji 
obozu rządowągo otworzyło wysunię- 
cie przez PPR latem 1943 r. kon- 
cepcji Armii Ludowej, w której — 
obok Gwardii Ludowej — mogli zna- 
leźć się wszyscy patrioci i demokra- 


"ci. „Wskazując na szkodliwą dzia- 


łalność i bankurctwo polityczne kli- 
ki sanacyjnej i idących na pasku 
sanacji «czynników oficjalnych», nie 
należy zapominać, że doły i średni 
aktyw organizacji wojskowych PSZ 
(AK) bynajmniej nie solidaryzują się 
z tą polityką i z przerażeniem widzą 
panoszenie się reakcji. Winniśmy 
ułatwić tm porozumienie i wspdłpra- 
cę z nami w ramach Armii Ludo- 
wej i wspólnych jej dowództw” — 
PŚ wówczas w „Okólniku” KC 


Mimo wielu bolesnych doświad- 
czeń PPR nie rezygnowła więc z po- 


j 


htyki  ponozumienia narodowego. - 


demokratycznego i. an tow= 
skiego frontu narodowego, partia 
szukała porozumienia z lewicową 
i demokratyczną częścią obozu lon- 
dyńskiego na gruncie walki z jego 
burżuazyjnym kierownictwem. 


Konkretnym wyrazem tej konce- 


pcji, sformułowanej w Deklaracji 
Mstopadowej „O co walczymy” było 


powstanie Krajowej Rady Narodo-. 


wej, podziemnej reprezentacji sił de- 
mokratycznych, gotowej .do przejęcia 
w odpowiedniej chwili odpowiedzial- 
ności za łosy kraju, tworzenie sieci 
terenowych rad narodowych, a także 
Armii Ludowej „od dołu przez poro- 
zumienie z demokratycznymi orgami- 
zacjami wojskowymi i grupami bojo= 
wymi działającymi na danym tiere- 
nie” — jak podkreślał „Okólnik” KC 
PPR w październiku 1943 r. 


Polskie siły rewolucyjne widziały 


niebezpieczeństwo wykorzystania dla 
walk .klasowych Armii Krajowej 
która — jąk stwierdzała deklaracja 
ki adowa PPR — „według rachub 
sahacji ma być tą siłą, która złamie 
wszystkie próby ujęcia władzy przez 
masy | e”. Toteż nie ustawały 
w wysiłkach, aby uświadomić masy 
członkowskie AK o zamiarach użycia 
ich w walce e władzę dła klas po- 
siadających. 


Podkreślić przy tym należy, że w 
setkach i tysiącach gazetek i piem 
PPR, AL, ZWM oraz pokrewnych 
i sojuszniczych organizacji, gdzie os- 
tro bez osłonek krytykowano polity- 
kę czynntków kierowniczych Ann 
Krajowej, nie znalazły się nigdy ja- 
kiekolwiek obraźliwe akcenty czy 
uwłaczające pomówienia pod adre- 
sem Armii Krajowej jako całości 
i jej żołnierzy — odwrotnie naż to 
czyniła prasa AK w stosunku do ko- 
munistów polskich. 


W żołnierzach AK 
. widziano towarzyszy broni 


wyciągano rękę de (tych, którzy 
czynnie uczestniczyli w walkach 
zbrojnych, wzywano ich do współ- 
działania z Armią Ludową. 


W odezwie pierwszomajowej wy- 
danej w kwietniu 1944 wspólnie 
przez KC PPR i TKC RPPS gorąco 
pozdrawiano żołnierzy AL i BCh 
ora2 tych żołnierzy Armii Krajowej, 
„którzy broń swoją tylko przeciwko 
Niemcom kierujecie (...) którzy swą 
krwią i bohaterstwem  świecicie 
przykładem, jak walczyć winni 
wszyscy zdolni do boju Polacy”. 
W maju 1944 z podobną odezwą 
zaadresowaną „Do wszystkich żoł- 
nierzy AK” zwróciła się KRN. 


O skuteczności zainicjowanej przez 
komunistów polskich polityki wycią- 
gniętej ręki świadczyły coraz częst- 
sze fakty współdziałania sił AK, BCh 
i AL na polu walki z okupantem. 
Szerokie rozmiary przybrało współ- 
działanie oddziałów partyzanckich 
AL, AK i BCh z czołówkami 1 Fron- 
tu Ukraińskiego w toku walk o przy- 
czółek sandomierski w końcu lipca 
1944 r. Partyzanci wyzwolili wów- 
czas i utrzymywali przez kilkanaście 
dm zwarty rejon zwany „Republiką 
Pińczowską”, położony 15—30 km na 
zachód od linii frontu. Oddziały róż- 
nych organizacj przychodziły sobie 
z wzajemną pomocą. Znalazło tam 
wyraz naturalne dążenie wszystkich 


patriotów do zjednoczenia ich wy-. 


siłków bojowych. Jak wynika z do- 
kumentów władz hitlerowskich, tego 
właśnie obawiały się one najbar- 
dziej. Niestety, jednak na szerszą 
skalę do współdziałania takiego nie 
doszło -— poza Powstaniem Warsza- 
weakim. 


„obozu burżuazyjnego i 


przede wszystkim dążenie do przeję- 
cia władzy w stolicy przez siły bur- 
żuazyjne. Zarazem jednak lud War- 
szawy czynnie poparł walkę rozpo- 


*czętą 1 sierpnia przez oddziały pow- 


stańcze. Władze PPR i AL nie zo- 
stały — podobnie, jak dowództwo 
Armii Częnwonej — powiadomione 
e powstaniu, którego wybuch miał 
postawić je przed faktem dokona- 
nym. Zdawały sobie sprawę z anty- 

ów 


tu, iż walkę rozpoczętą 1 sierpnia 
przeciwko znienawidzonym - okupan- 
tom przez patriotyczne oddziały po- 
wstańcze poparł lud Warszawy, PPR 
2 | KRN aktywnie włączyły się: 
do walki. Powstanie uzyskało 


- chorokter ludowy 
i entyfaszystowski. 


Postanowiono Więc, iż warszawskie 
siły AL przyłączą się do powstania 
i podporządkują się pod względem 
wojskowym jego dówództwu. Odez- 
wa PPR do ludności stolicy głosiła 
2 sierpnia 1944: „Na ulicach _Wer- 
szawy wglczę wszyscy żołnierze Pol- 
ski, żołnierze z Armti Ludowej, Ar- 
mii Krajowej 1 Milicji Robotniczej - 
(RPPS) — walczy cały lud Warsza- 
wy (..). Godnie spotkamy wkracza- 
jącą w mury naszej stolicy Armię 
Czerwoną, jako armię sojuszniczą 
ś zaprzyjaźmiomą, która przede wszy- 


'stkim oswobadza Polskę spod krwa- 


wej pięcioletniej niewoli”. Pisma 
PPR i AL w powstańczej Warszawie 
zagrzewały powstańców do jedno- 
ści w walce i do wytrwania, jedno- 
cześnie wyrażały one bezkompromi- 
sową 1 rzeczową krytykę polityki 
dowództwa 
AK. Głoszoną przez PPR politykę 
porozumienia narodowego realizo- 
wano na barykadach, gdzie doko- 
nywało się faktyczne współdziała- 
nie bojowe powstańców z AK i AL, 
a na przyczółkach — także 2 żoł- 
nierzami ludowego WP. | 


Przywódcy obozu londy Ńskiego na- 
dal odrzucali możliwości porozunie- 
nia, o ile nie zapewniałoby omo im 
monopolu władzy w Polscę. Z tych. 
też względów szansa taka, powstała 
w toku sierpniowej wizyty premie- 
ra rządu Stamisława Mikołajczyka w 
Moskwie i przedstawionych tam 
konstruktywnych propozycji .prze- 


'wodniczącego KRN Bolesława Bie- 


ruta, została zaprzepaszczona. 

W obliczu zbliżającego się wyz- 
wolema Polskń przez Armię Czerwo- 
ną i niedalekich ' rosztrzygnięć na 
forum międzysojuszniczym w spra- 
wach żywotych dla przyszłości Pol- 
ski niezmiernie korzystne dla inte- 
resów narodu mogło być posiadanie 
jednejj wspólnej reprezentacji 
politycznej. Niezbędne było jednak 
uprzednie porozumienie kierownictw 
istniejących w Polsce obozów poli- 
tycznych, reprezentujących poszcze- 
gólne klasy społeczne. Mimo wysił- 
ków obozu ludoworewolucyjnego do 
"porozumienia nie doszło. Jak wyka- 
zują przykłady Francji, Czechosło- 
wacji, Włoch i innych krajów, po- 
rozumienie takie było możliwe 
i przyniosło realne korzyści walczą- 
cym z faszyzmem narodom. 


Niezbędny był kompromis społe- 
czny, choćby ograniczony czasowo, w 
imię wyższych celów 'ogólnonarodo- 
wych. Do kompromisu takiego wzy- 
wała PPR i siły ludoworewółucyjne. 
Nie chcieli kompromisu przywódcy 
burżuazji. Chcieli włedzy i walkę 
© władzę podjęk. Nie zdołałi jednak 
zapobiec postępowym przemianom w. 
świadomości społeczeństwa polskie- 
go, w tym również w odłamach po- 
zostających dotąd pod ich wpływem. 
Było to potwierdzeniem słuszności 
i skuteczności polityki PPR. - 


RYSZARD NAZAREWICZ 


łerownicza roła partii w sto- 
K sunku do państwa nie wy- 

czerpuje się w nakreśleniu 
generalnego programu | 
działania. Partia musi ta 
kontrolować praktyczną ae 
cję tego programu i doskonalić 
go w procesie realizacji. Za- 
sadniezą rolę w konkretyzacji I 
korygowaniu programu działania 
państwa odgrywają uchwały 
zjazdów, konferencji alla s az 


oraz plena 

mitetu zee i Na podsta- 
wie tych «uchwał organa pań. 
stwowe kształtują w przeważają- 


cej mierze swoją działalność 


normatywną i codzienne  kiero- 
wanie sprawami państwa. Na 
podstawie uchwał centralnych 


władz partii poszczególne orga- 


nizacje i instancje partyjne rea- 
lizują te zadania takie w sto- 
sunku de terenowych organów 
władzy i administracji państwo- 


złwowe są hierarchicznie 
rządkowane instancjom partyjnyra, 
Państwo nie jest przedłużeniem 
partii, nie jest jej także  podpo- 
rządkowane. Uchwały partyjne wią- 
żą tylko członków partii — niezależ- 
nie od tego, jakie zajmują stanowi- 


miejętność - ludźmi, 
bezwzględna uczciwość, poczucie 
odpowiedzialności 1 inte- 


cjalizmu. W. Lenin nawoływał upor- 
czywie, by 
, „możliwie jak nażostrożniej i jak 
najcierpliwiej wypróbowywać”i roze 
poznawać prawdziwych organizato- 
rów, ludzi posiadających trzeźwy u- 
mysł 4 zmysł praktyczny, ludzi łą- 
czących w sobie wierność dla spra- 
wy socjalizmu z umiejętnością orga- 
nizowania bez hałasu (t wbrew 
rwetesowi 1 hałasowi) energicznej 
i zgodnej pracy wielkiej liczby ludzi 
w ramach organizacji radzieckiej. 
Jedynie takich ludzi, po dziesięcio- 
krotnym ODRóBOEGIK,.  przesuwa- 
jąc ich od najłatwiejszych do naj- 
trudniejszych zadań, należy wysu- 
wać na odpowiedzialne stanowiska 
kierowników pracy ludu, kierowni- 
ków administracji”, 

Doe najbardziej szkodliwych och 
kierowników ów w. Lenin _ zaliczał: 


O 
Prof. dr hab. Adolf  Dobie- 
".niewski jest zastępcą dyrek- 
tora Instytutu Podstawowych 
Problemów  Marksizmu-l.eni- 
nzma KC PZPR 


U 


ch 


lub ów pracownik na kierowniczym 
stanowisku nagle ubzdura sobie, że 
stoją przed nim otworem wszystkie 


tajemnice życia i że wszystko wie. . 


I nagle zaczyna wydawać polecenia 
we wszystkich sprawach, wszystki- 
mi komenderować zamiast umiejęt= 
nię , wykorzystać - doświadczenie 
i wiedzę innych.” W. Lenin ostro 
zwalczał apodyktycznych,  krzykli- 


"wych i ordynarnych administrato= 
rów, domagając się, aby. w polityce . 


kadrowej do każdego kandydata na 
erownicze stanowisko podchodzić: 
„6) z punktu widzenia rzeczowości, 


b) politycznego, e) znajomości rze- 
-" czy, d) zdolności organizacyjnych”. 


W warunkach ustroju aferą 
cznego, 4 zarazem w warunkach 


walki ideologicznej i licznych impli- 


kacji w sferze stosunków między 
kapitalizmem a socjalizmem znacze- 
nie walorów postawy ideowo-poli- 
tycznej wzrasta. Najwyższe nawet 
kwalifikacje, jeśli nie są połączone z 
oddaniem dlą sprawy socjalizmu 
i poczuciem służby społecznej w in- 
teresie mas pracującyh, wiodą do 
konfliktu wewnętrznego, który bądź 
odbija się na wydajności pracy i za- 
angażowaniu społecznym, bądź też 
prowadzi do zajęcia niby to posta- 
wy obiektywistycznej, a faktycznie 
technokratycznej, lekceważącej spo- 


'łeczne i ludzkie aspekty budowni- 


ctwa socjalistycznego, rolę organów 
socjalistycznej 1 robotniczej demoa 
kracji, rolę partii. 

Podstawową kwestią w dziedzinie 
polityki kadrowej jest zachowanie 
odpowiednich proporcji między sta- 
bilizacją kadr kierowniczych a ich 
ednawianiem. 


Stabilizacja 
- jest niezbędnym warunkiem 


zachowańia ciągłości w  kierowa- 
niu aparatem państwowym. Nie o- 
znacza to jednak, iż musi ona być 
realizowana za wszelką cenę. Fał- 
szywie pojęta stabilizacja umożliwia 
czasem pozyskanie etykietki dobre- 
go, ofiarnego dyrektora, czy działa= 
czą przez tego, kto pozbył się troski 
o ulepszanie organizacji pracy, 


wdrażanie me, kto, jednym sło-. 


wem, ustabilizo wał się na osiągnię- 


wość. Pisał w związku % tym: „tem jeżeli zwolennik tak pojmowanej 


przed laty poziomie. Co gorsze, 


stabilizacji zajmuje odpowiedzialne 
stanowisko, zwykle skłonny jest 
wówczas dobierać sobie najbliższych 
współpracowników spośród ludzi 
podobnych — 


lubiących „spokój, nie- 
„chętnych wszelkim 


pozycjom. 
Tak pojęta stabilizacja jest w istocie 
stagnacją i hamulcem rozwoju. 
Właściwe funkcjonowanie aparatu 
państwowego nie tylko nie wyklu- 


cza, lecz nawet wymaga planowego. 
.] racjonalnego przepływu i zmian na 
stanowiskac 


h kierowniczych. Nawet 


się do keików, przestaje 


dostrzegać mowe potrzeby, Diatego 
też w polityce kadrowej lepiej świa- 
domie określić owien zasady 
odnowienia kadr i określić jej nor- 


my niż żeby do tego zmuszało życie. 


wniczych 

szczebli Przeciwstawiać się zdecy- 
dowanię przejawom doboru kadr na 
zasadach kumoterskich, powierzcho- 
wnej ocenie ich wiedzy, postawy 
społecznej oraz możliwości, zasięga- 
jąc w tych sprawach opinii ludzi 
pracy, zwłaszcza środowisk robotni- 
czych. | 


Szczególne znaczenie ma odpo- 
wiednie rozmieszczenie członków 
partii na kierowniczych  stanowis- 
kach we wszystkich ogniwach apa- 
ratu państwowego, a więc nie tylko 


. w organach władzy i ogólnej admi- 


nistracji, ale także w organach gos- 
podarczych, c. sgpiasći oświatowym, 
wym, armii itp. W. 
nin uważał, że bez pracy członków 
parti na kięrowniczych stanowi- 
skach państwowych partia nie mo- 
głaby kierować państwem, a nawet 
nie mogłaby istnieć władza radzie- 
cka. Uważał przy tym, że do pracy 
państwowej i gospodarczej należy 


kierować najlepszych członków par-- 


tii, zwłaszcza do tych jej ogniw, na 
które w danym okresie spada głów- 
ny ciężar podstawowych zadań pań- 
stwa. Podnosi to autorytet państwa, 


partyjnych wyników pracy — 


, stracji państwowej, 
" itp. Realizują te instancje i ergani= 


a zwłaszcza | autorytet jego organów 

kierowniczych. Od ilości i jakości 

kadr partyjnych zależy w _ dużej 

mierze zdolność tego aparatu deo 

aa dra pot w trybie państwo- 
wym. polityki partii. 


Wysunięcie członka partii nawet 
na najwyższe stanowisko państwo- . 
we nie zwalnia go. od obowiązku 
przestrzegania linii politycznej i dy- 


dy. 
odpowiedzialności 

partii za realizację uchwał 
partii w swej działalności zawodo- 
wej przed organizacjami i instancja- 
mi partyjnymi, zapewnia partii po- 
lityczne kierownictwo całym syste- 
mem dyktatury syste Jest to 
zarazem zasada, która decyduje © 
tym, że kierowniczą rolę w ' życia 
kraju spełniać musi cała partia, . 
wszystkie jej organizacje i wszyscy 
jej członkowie — każdy na swoim 
stanowisku — mie zaś tylko jej na- 
czelne instancje. 


Panowanie i rządzenie klasy ro 
botniczej i ogółu mas pracujących 
wyraża się zarówno w tym, że za 
pośrednictwem swych _przedstawi= 


- cieli podejmują wszystkie decyzje, 


któne stanowią treść rządzenia, jak 
i w tym, że nieprzerwanie czuwają 
nad realizacją tych decyzji i na bie- 
żąco kontrolują proces rzą 

„Trzeba — pisał W. Lenin — by sze- 
rokie masy (...) kontrolowały wszy= 
stkie sprawy państwowe 4 same na-- 
uczyły się rządzić”. Partia powinna. 
inicjować udział mas w czynno= , 
ściach kontrolnych oraz sprawdzać, 
„jakie są rezultaty tego udziału, je- 
śli idzie o szkolenie się uczestników 
w sztuce rządzenia państwem,” 


Kontrola to 


element kierownictwa 


Zapewnia sk realizację 
linii generalnej partii i jej uchwał, 
zapobiega biurokratycznym  wypa= 
czeniom w pracy aparatu państwo- 
wego oraz — „co jest dla władzy 
robotniczo-chłopskiej t dla naszego 
ystroju radzieckiego absolutną ko-= 
niecznością” — pomaga w systema- 


tycznym, nieustannym ulepszaniu 
jakości pracy. W. Lenin pisał w 
związku 2 tym, iż 

„kontrola wykonania, kontrola 


bez 
względu na autorytet — to podstą- 
wowe i głównę zadanie partii w do- 
skonaleniuw działalności  aparatw 
państwowego pod względem plano- 


- wości, celowości, systematyczności 


(..) pracy oraz pod względem więzk 
3 rzeczywiście szerokimi masami po- 
przez najlepszych spośród naszych 
robotników t chłopów”. 


"Polityczna kontrola działalności 
aparatu państwowego sprawowana 
przez partię przejawia się w różnych 
formach. Partia dokonuje tego prze- 
de wszystkim przez kontrolę swoich 
członków wysuniętych na stanowi- 
ska państwowe lub zatrudnionych 
ną różnych stanowiskach admini= 
gospodarczej 


zacje partyjne, oceniając wyniki 
pracy aparatu państwowego z punk- 
tu widzenia celowości i zgodności 
tch pracy z linią generalną partii o- 
raz istniejącymi w danym zakresie 


Ostatnio Biuro Polityczne przyję= 
ło mowy sposób precyzowania zadań 
instancji i organizacji partyjnych. 
Przykładem tego jest m. in. doku- 
ment Biura Politycznego z 6 marca 
br. zatytułowany: „Harmonogram 
realizacji zadań instancji i organiza- 
cji partyjnych wynikających z refe- 
ratu Biura Politycznego i Uchwały 
VII Plenum KC PZPR”, opubliko- 
wany w Trybunie Ludu w dniu il 


, marca br 


Ciąg dalszy na str. 10. 
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Ciąg dolszy ze str. 9 


| funkcji, gdzie istnieje niedostatecz- 


ność związków zawodo- 
na aktyw 


zacji i instancji partyjnych, zwią- 
zkowych, organizacji samorządu ro- 
botniczego, itp. wobec terenowych 
ogniw aparatu państwowego. 


socjal Szeroki wdział 

ludzi pracy w sprawowaniu kontroli 
społeczenj Jlepszemii funiicjo- 
nowaniu ogniw aparatu 
państwowego. Kontrola ta jest nie- 
w. wypieniania 

zła społecznego, walki 2 


wszelkimi przejawami  klikowości, 


sobiepaństwa, nierespekiowania «- 
prawnień obywatelskich i pracow- 
niczych, słowem — warunkiem po- 
wszechnego ugruntowania dyscypli- 


ny społecznej. 


za miegospodar- 
ności i odrywaniu się administracji 
od mas, środkiem przeciwdziałania 
kiem tendencjom  partykular- 
nyzn i odśnrodkowym. 


SPECYFICZNE FORMY 


politycznego kierownictwa i kon- 
troli partii w stosunku do państwa 
wynikają z właściwości poszczeggl- 


Pracą or przedstawicieł- 
skich partia kieruje przez kluby 
i zespoły partyjne. Zgodnie ae Sta- 
tutem PZPR  'posłowie-członkowie 
partii tworzą w Sejmie Klub Posel- 


Statut PZPR — realizuje politykę. 

partii oraz zapewnia właściwe dzia- 

łanie członków Klubu w pracach 

Sejmu i jego organów. Nie oznacza 
jednak 


stwierdza, że w razie 
przedstawia on Biwu Politycznem 
swe stanowisko w sprawach zamie- 
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rzeń pertiż wiążących się z działal- 
nością Sejmu. Członkowie Klubu 
mają prawo, a nawet obowiązek 
partyjny, aktywnie 

waniu stanowiska partii w 


radę na terenie 
mi zespołów kierują instancje paz- 
tyjne odpowiedniego szczebla. Zada- 
niem 


x biurnokra i 
aktywności społeczeństwa dla urze- 


czywistnienia zadań stawianych 
przez partię. - 
Wyrażnie specyficzne cechy ma 


polityczne kierownictwo. partii w 
wojsku, realizowane przez KC 
PZPR za pośrednictwem Głó 
Zarządu Politycznego Wojska Pal- 
Działa on na prawach wy- 

działu KC, będąc zarazem częścią 
Ministerstwa Obrony Narodowej. 
Jest to wyjątek od zasady roz- 
a działalności partii i pań- 


specyfikę. W wojsku onganizu- 


je się oddzielnie m. in. partyjne 


kenferencje zderza 


czę poszczególny: okręgów  woj- 
skowych i rodzajów sił zbrojnych, 
istnieje oddzielna Komisja Kontroli 


Partyjnej Wojska Polskiego, której 
nadzoruje Centralna Komisja 


pracę 

Kontroli Partyjnej. ; 
Istotną specyfiką wyróżnia się po- 

lityczne kierownictwo partii w dzie- 

dzinie wymiaru sprawiedliwości ze 


względu na konstytucyjną zasadę 
niezawisłości sędziów, która głosi, iż 


me sądom i sędziom będącym człon- 
kami partii jakichkolwiek dyrektyw 
w u konkrećnych spraw. 
Polityczne oddziaływania partii na 
wymiar sprawiedliwości odbywa się 
więc praez Klub Poselski PZPR i je- 
go wpływ na treść ustaw i innych 
przepisó 


Głównym odem partii w tym za- 
kresie jest umacnianie roli organów 
wymiaru sprawiedliwości w uwze- 
czywistanianiu socjalistycznej pra- 
worządności. „Tak jak w każdej 
dziedzinie naszego życia tak i w 
dziedzinie praw i wolności obywe- 
telskich trzeba przede wazystkim 
doskonalić praktykę, surowo — tępić 
wszelkie naruszenie praworządności 
„w stosunkach z obywatełami, a rów- 
nocześnie umacniać respektowanie 
prawa w postawach i zachowaniach 
obywańeli Trzeba również skutecz- 
nie przezwyciężać występującą jesz- 


cze tu i ówdzie skłonność do an 


błtralnych decyzji 1 uproszczonego 
administrowania, jak i przejawy saa- 
mowolłi, anarchii oraz lekceważenie 
norm współżycia społecznego. Se- 
ejalistycmna praworządność te jed- 


ojewództwo piiskie. Tu, w 

"Y dniach 1-17 marca br. 
inspekcja SR Zbrojnych z 
udziałem  procowników KW 
PZPR i Urzędu Wojewódzkiego 
przeprowadziła _ kompleksową 
kontrolę funkcjonowania epara- 


tu  administracyjnego szczebla 


wojewódzkiego, większości urzę- 
dów . miejskich i gminnych, ia- 
stytucji użyteczności publicznej, 
achsomy środowiska, achromy 


= pilskiej 


mł e wyciągnięcie konsekwencji. 
Zdecydewana większość ukaranych, 
te całonkowie naszej i 

Sprawą zajął się Komitet Woje- 
wódzki partii na plenarnym posie- 
dzeniu w dniu 7 lipca br. Uchwa- 
ła plenum głosi, że w zwiąaku ze 
stwierdzonymi przez ISZ „rażący- 
mi zaniedbaniami w funkcjonowa- 
niu wiełu ogniw administracji pań- 
stwowej i gospodarczej ujawmiony- 
mi w rekontroli” Komitet po- 
stanówił zobowiązać  Egzekutywę 
KW oraz komisje problemowe KW 
de dokonania niezwłocznej, £run- 
townej analizy materiałów pokon- 
trolnych, wypracowania koncepcji 
oraz określeńia zadań i trybu kon- 
troli ich realizacji w zakresie u- 
sprawnienia funkcjonowania admi- 


= 


sprawie — 


« 


rekontroli 


' EDWARD GRZELAK 


Żaznajomiłem się z dokumenta- 
cją tej kontroli. Tchnie życzłiwo- 
ścią wobec ludzi i instytuch ken- 
trelowanych. Świademie te pod- 
kreślam. Nie pominięto osiągnięć 


województwa. Jednocześnie z su- 


rowością obnażają one wiele za- 
niedbań „w działalności wszystkich 
niemal kontrolowanych urzędów, 
instytucji i jednostek gospodarki 
uspołecznionej, od braku poszano- 
wania prostej dyscypliny po kary- 
godną niekiedy indolencję w za- 
rządzaniu, zjawiska marnotrawstwa, 
niekompetencji, biurokratyzmu. 
Wskazując na nie protokoły po- 
kontrólne  zobowiązywały Urząd 
Wojewódzki do podjęcia  natych- 
miastowych działań. 


Po trzech miesiącach 


wojewoda przedstawił ministrowi 
administracji, gospodarki tereno- 
wej i ochrony środowiska, gen. 
dyw. Tadeuszowi Hupałowskiemu 
informację o realizacji wniosków 
wynikających z kontroli ISZ. Chy- 
ba zbyt optymistyczną. 

W dniach 26 czerwca — 8 


pca 
br. mastępuje rekonóirola ISZ x u- 
działem 


przedstawicieli CKR PZPR. 
Wykazała ona jednoznacznie, że 
kierownicza kadra Urzędu .Woje- 
wódzkiego w sposób formalny, a 
nawet  lekceważący potraktowała 
wnioski i zalecenia, które wynikały 
z protokołu oraz omówienia wyni- 
ków kontroli marcowej. Dokumen- 
tacja potwierdziła ocenę ISZ, że 
realizacja dużej części zaleceń po- 


kontrolnych ebumarła w Urzędzie”. 


Wojewódzkim, pozostałej zaś w 
h 


stawowych 
administracji terenowej. 
W rezultacie rekeontroli odwołani 


nistracji państwowej 4  gospedar- 
czej a także usunięcia stwierdzo- 


Zwrócił się też Koinitet Woje- 


wódzki do Wojewódzkiej Komisji 
Kontroli Partyjnej o wszczęcie po- 
stępowania partyjnego w stosunku 
do członków PZPR edpowiedzial- 
nych za stwierdzone uchybienia. 
Nadto zobowiązał Egzekutywę KW 
do przedłożenia na najbliższym po- 
siedzeniu plenarnym KW informa- 


cji oe trybie realizacji ustaleń tej. 


uchwały. Postanowił też odbyć w 
IV kwartale br. posiedzenie w celu 
dokonania kompleksowej oceny wy- 
konania zaleceń kontroli i rekon- 
troli ISZ w województwie pilskim. 

To jakby strona formalna „spra- 
wy pilskiej”. Bowiem lektura do- 


z 

politycznymi KW, z kierownikiem 
Biura CKR PZPR nasuwają wiele 
refleksji 


Wojewódzkiego, ale także i Egze- 
kutywy KW. Postawić trzeba eż 
pytanie 


dlaczego zabrakło 
skutecznej reakcji 
na nią Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej oraz innych czyn- 
ników politycznych województwa” 
Pytanie zasadne tym bardziej, że 


wyniki kontroli znane były dosyć 
szeroko, w marcowej pokontroinej 


odprawie zainteresowanych 
władz wojewódzkich uczestniczyli 

w, stronnictw Po- 
Htycznych, młodzieśo- 
wych. 


sji kierownictwu 
wódzkiego zaświadczają dokumenty 
pokontrolne, przyznaje % wyra 


większość moich rozmówców. Wpra- 
wdzie po kontroli w Urzędzie Wo- 


jewódzkim omówiono na odpra-. 


wach i rozpisano ujawnione za- 


niedbania i uchybienia wedle adre-. 


satów oraz skierowano je do reali- 
zacji z myślą, że zostaną usunięte, 
ale zaraz potem — jak to słusznie 
zauważył szef ISZ gen. W. Mróz 
— nastąpił okres błogiego spokoju: 
 Krzątanina wokół ich realizacji 
powstała, zresztą nie tylko w Urzę- 
dzie Wojewódzkim, dopiero wów- 
czas, w drugiej połowie czerwca, 
gdy uwierzono w możliwość rekon- 
troli. 

Dosyś powszechnie w Urzędzie 
Wojewódzkim sądzono, że kontrola 
pilska i w Warszawie, Toruniu, 
Poggio miała posłużyć ISZ 
oe wypracowania dla urzędu jakie- 
goś modelu zarządzania w. woje- 
, wództwach; władze wojewódzkie 
administracyjne i polityczne uspo- 
kajał — zdaje się — wspomniany 
życzliwy ton dokumentów pokon- 
trolnych; uspokajały również in- 
formacje z meldunków afer td 
nych w kraju, wynikało z nich bo- 
wiem, że tu, w Pilskiem, nie jest 
najgorzej. Istotnie. W porównaniu 
z sytuacją w innych wojewódz- 
twach tak w zakresie sytuacji spo- 
łeczno-politycznej, jak i gospodar- 
czej w woj. pilskim jest nieźle. 

W istocie rzeczy na > stosunku 
Urzędu Wojewódzkiego de kontroli 
marcowej zaciążył 


styl pracy urzędu 


stary, częstokroć zbiurokratyzowa- 
ny, stare nawyki i praktyka dzia- 


łania, formalizm i tymi przeżytka-- 


mi obciążona mentalność wielu 
członków pilskich władz administ- 
racyjnych. A nadte brak auten- 
tycznej rzeczowej kontroli ze stro- 
ny Prezydium i Wojewódzkiej Ra- 
dy Narodowej, Komitetu Woje- 
'wódzkiego PZPR i innych czynni- 
ków politycznych województwa. 

Przede wszystkim w Urzędzie 
Wojewódzkim nie potrafiono skoja- 
rzyć stwierdzonego przez ISZ, ale 
i tak przecież dostrzeganego przez 
społeczeństwo i przez nie w różnej 
"formie sygnaliżzowanego, złego Sty- 
lu pracy administracji państwowej 
i gospodarczej oraz zaniedbań r 
kryzysową sytuacją w kraju i wo- 
jewództwie. Nie potrafiono popat- 
rzeć na kontrolę i jej wyniki w 
kontekście zadań administracji 
państwowej i gospodarczej, z ko- 
niecznością jej usprawnienia i upo- 
rządkowania, odbiurokratyzowania i 
uwolnienia od ludzi niekompetent- 
nych i nieudolnych, © czym szero- 
ko mówił w Sejmie w styczniu br. 
ina VII Pienum KC PZPR, w lu- 
tym br., tow. W. Jaruzelski. 

Nie jeden z moich rozmówców 
samokrytycznie stwierdził, że 'sens 
marcowej kontroli uświadomił so- 
bie dopiero w wyniku rekont- 
roli. Ale rozumienie konieczności 
zmiany styłu pracy urzędów i jed- 
nostek podstawowych staje się w 
Pile po rekontroli coraz powszech- 
niejsze. Wiele jest takich sygnałów. 
Wszakże będzie to proces, o Troz- 
wój którego trzeba będzie walczyć. 

Właśnie walczyć, nie można  bo- 
wiem nie zauważyć, żę stosunkowo 
mało pracowników dministracji 
państwowej, także spełniających 
kierownicze funkcje (nie tylko zre- 
sztą w Pile) rozumie, iż są oni 7 
jednej strony urzędnikami z dru- 
giej działaczami państwowymi. W 
Urzędzie Wojewódzkim w Piłe 


wśród zatrudnionych 370 osób blis-, 


ko 200 to członkowie PZPR. Kie- 
rownictwo Urzędu jest upartyjnio- 
ne. Mentalność wielu urzędników 


pilskich, podobnie jak i w innych 


województwach, jest jednak wciąż 
obciążona biurokratyzmem, zajęta 
mitręgą kancelaryjną. Nie wszyscy 
zdają sobie z tego sprawę. 
Trudno będzie zmienić ten stan 
rzeczy także dlatego, że rzadko kie- 
dy i rzadko gdzie kierownictwo w 


rzędu stara się aktywnie kształto= 
wać umiejętności politycznego myś- 
lenia swoich współpracowników — 
urzędników. W Pile, 
Wojewódzkim, liczna przecież orga- 
nizacja partyjna faktycznie była 
niedostrzegana, a_,jej możliwości 
wyraźnie niedoceniane. Zarówno 
po marcowej kontroli, jak i po lip- 
cowej rekontroli kierownictwo U- 
rzędu nie spotkało się z ogółem jej 
członków, nie zaznajomiło ich beż- 
pośrednio z wynikami kontroli, nie 
zaapelowało o wsparcie. W sytua- 
cjach trudnych działanie przez ko- 
mitet zakładowy i grupewych 


jak to uczyniono po lipcowej re-- 


kontroli, to wiele, ale — wydaje 
się — zbyt mało w tej konkretnej 
sytuacji. : 

Nie bez winy jest w sprawie pił- 
skiej również Komitet Wojewódzki 


ROYA 


Fabryka 


( 


PZPR. Z racji funkcji naszej partii 


w państwie jest on, i jego wybie- - 


ralne organa, odpowiedzialny poli- 
tycznie i moralnie za sytuację spo- 
łeczno-polityczną i gospodarczą wo- 
jewództwa. Obowiązkiem więc Ko- 
mitetu była i jest również w formie 
właściwej partii, kontrola działal- 
ności Urzędu Wojewódzkiego. Stan 
wojenny tej odpowiedzialności z in- 
stancji nie zdjął, ani nie ograniczył 
jej funkcji kontrolnych. 


WRON nie zamierza 
wyręczać partii 


Zwracał na to uwagę tow. W. Ja- 
ruzelski, podkreślali to i inni człon- 
kowie kierownictwa partii. 

Nie jest odosobniony pogląd, że 
wojewódzkiej instancji partyjnej 
wyżej wspomniane kwestie, a zatem 
i sprawę kontroli marcowej, prze- 
słoniło pierwszoplanowe zadanie 
walki o ideowo-organizacyjną jed- 
ność partii, oe przywrócenie jej 
wiarygodności i więzi z klasą robot- 
niczą, ze społeczeństwem. Istotnie, 
tej sprawie Sekretariat i Egzekuty- 
wa KW poświęcały całą swoją u- 
wagę i zrobiły sporo. Można to zau- 
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w Urzędzie - 


ważyć porównując sytuację  spo- 
łeczno-polityczną i gospodaiczą 
sprzed 13 grudnia z obecną, jakże 
różną, jakże Korzystniejszą. Ale 
też nie zdano tu sobie do kofica 
sprawy z konieczności prowadzenia 
walki oe odzyskanie wiarygodności 
i nawiązanie więzi z masami jed- 
nocześnie i łącznie z wallsą 
e radykalne usprawnienie i upo- 
rządkowanie funkcjonowania  ad- 
ministracji państwowej i gospodar- 
czej. Nie wszędzie w  instancjach 
partyjnych, również w Pile, pamięta 
się, że społeczeństwo ocenia partiię 
także przez pryzmat działania ad- 
ministracji, urzędów i instytucji we- 
jewódzkich, miejskich, gminnych, 
przez pryzmąt działania każdego 
dyrektora, urzędnika ete. 

I choć sprawa realizacji zale- 
ceń pokontrolnych była przedmio- 


SWIA: 


żarówek należy do największych zakładów Piły Fot. A. MARCZAK 


tema obrad Sekrefhriatu i Egzeku. 
tywy "KW, choć podnoszono ją kil- 
kakrotnie w trakcie posiedzeń Wo- 
jewódzkiego Komitetu Obrony, któ- 
rego eżłonkami są sekretarze KW, 
nie nadano sprawie należnego  jei 
znaczenia. Miast tego  zawierzono 
wojewodzie, przewodniczącerau 
WKO,  nieformalnemu członkowi 
Egźzekutywy KW. 

Wyłania się tu teź pytanie: dla-g 
czego nie postawiono realizacji 
wniosków i zaleceń kontroli marco- 
wej przed komisjami problemówy- 
mi KW zaraz po kontroli? Impul- 
sem powinny być materiały VII 
Plenum KC, dokument Biura Poli- 
tycznego pt. „Harmonogram reali- 


zacji zadań instancji i organizacji 


partyjnej wynikających z referatu 
Biura Politycznego i Uchwały KC 
PZPR” opublikowany w Trybunie 
Ludu w dniu 11 marca br. 


Wyłania się tu także -kwestia 
pracy aparatu politycznego KW Ii 
instancji podstawowych. Jest te 
aparat zdecydowanie odmłodzony i 
dlatege niezbyt doświadczony, ale 
ideowy i zaangażowany. Nie doce- 
nia i mie dostrzega on swej wagi 
jako działaczy partyjnych. ' Trzeba 


mu pomóc. Patrząc z tego punktu 
widzenia bardzo korzystne byłoby. 
gdyby Szef Inspekcji Sił Zbrojnych 
MON, tow. gen. W. Mróz mógł spot- 
kać się z aparatem politycznym 
partii zaraz po kontroli, a później 
po rekontroli. Mógłby to być zdro- 
wy impuls do aktywizacji całego 
politycznego aparatu partii woje- 
wództwa pilskiego. 

W działalności partii mamy jeszcze 
zbyt wiele starych metod i form 
działania i na to trzeba zwrćcić 
uwagę. Nazbyt wiele jest takich 
przedsięwzięć, które nie pociągają 
za sobą żadnych konkretnych dzia- 
łań, a jeśli je nakazują, nikt ich nie 
egzekwuje. W partii ciągle jeszcze 
brakuje systematyczności działań: 
a) przed podjęciem decyzji dyskusja 
w gronie kompetentnych osób, e- 
wentualnie dodatkowe konsultacje, 
b) podjęcie decyzji i jej wprowa- 
dzenie w życie, c) bacznę śledzenie, 


jak jest urzeczywistniana, jak 
funkcjonuje, ewentualne korekty 
decyzji i podobnie dalej. Ten ciąg 


w fazie realizacji musi być podda- 
ny kontroli i rozliczeniu wszyst- 
kich osób odpowiedzialnych. Zwra- 
ca na te kwestie uwagę rekontrela 
ISZ, również CKR PZPR. A odno- 
szą to nie tylko do partyjno-organi- 
zacyjnej działalności, także do nae 
szej propagandy, która, jak pod- 
kreśla się w dokumentach z 'kont- 
roli i rekontroli, nadal jest uboga 
w formie i treści oraz mało sku- 
teczna. 


- KWwPile - 
- wyciągnął wnioski 


płynące ze „sprawy”, którą nazwa* 
łem pilską. Zajęto się nią na serie. 
Z materiałami kontroli marcowej 
i rekontroli zapoznano wszystkich 
I sekretarzy KM, KG, KM-G, KZ, 
aktyw partyjno-gospodarczy instane 
cji stopnia podstawowego, w zakła= 
dach pracy — kadrę kierowniczą i 
aktyw partyjny, zapoznano także 
aparat polityczny KW. Sensowne 
zdają się być plany realizacji wnio= 
sków pokontrolnych Sekretariatu i 
Egzekutywy KW, Komitetu Mieże 


skiego. Front działań obejmuje ca- 


łe województwo oraz wszystkie jed= 
nostki i instytucje. Uruchamia się 
lokalne zespoły kontrolne. Korzyst= 
ne może być powrócenie do wery= 
fikacji kadry kierowniczej urzędów 
i jednostek gospodarki uspołecznio= 
nej, uprzednia, jak wykazała  re- 
kontrola, nie była dosyć wnikliwa, 
Do działań włączone zostały orga- 
nizacje partyjne, aktyw i aparat 
polityczny partii. Komisja Kontroli 
Partyjnej ma najmniej wdzięczną, 
ale i bardzo ważną pracę — bada 
sprawy osób odpowiedzialnych 
członków partii. 

Prezentując sprawę pilską zastą= 
nawiam się nad jej aspektem par- 
tyjnym, na który tu zwracam u= 
wagę, zastanawiam się nad pyta- 
niem: czy tylko organa wykonaw- 
czo-wybieralne Komitetu są w pew- 
nym sensie w tej sprawie nie w 
porządku? Ciągle wydaje mi się, 
że trzeba powiedzieć coś i o odpo- 
wiedzialności wszystkich członków 
Komitetu Wojewódzkiego, członków 
instancji miejskich, gminnych i miej- 
sko-gminnych, a także delegatów 
na konferencje partyjne wszystkich 
szczebli.  Zachowali ci towarzysze 
swoje mandaty, zatem więc kom- 
petencje, ale ii obowiązki. Spra- 
wy dzieją się właśnie na obszarach 
ich pracy i działania — w urzędach, 
biurach, instytucjach i jednostkach 
gospodarki uspołecznionej. Nie tyl- 
ko Komitet Wojewódzki i jego or- 
gana wybieralne są zobowiązane do 
troski e ich dobre funkcjonowanie, 
o realizację programu partii. Oni 
również. Więcej, bez pomocy 1 
czynnej postawy aktywu najlepszy 
Komitet nie poradzi sobie. 


Trzeba, aby każdy działacz 
"wyciągnął z tege właściwe wnioski. 
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, emorząd w „Iskrże” 


— ło była inicjatywa partyjna. 
Trzebe to powiedzieć wyraźnie i na samym początku. Co 
więcej — inicjatywa ta żostała zreclizowanć nie tylko przy 
nym, lecz dominujqcym udziale Komitetu Zakłado- 

wego PZPR i robotniczego aktywu partyjnego. I tym chyba tłu- . 
maczyć należy dość zaskakujący fakt, że wtedy właśnie, gdy. 


rosła z dnia na dzień siła „Solidarności", a równolegle do te- 


go słabła pozycja władzy i partii w | 
tację samorządu, złożoną pra- 


wie w połowie 2 Gwaty PZPR. 


w 7" ks=taftowali renr.. 


W skład S59-osobowej Rady 
Pracowniczej, do której dalega- 
tów wybierano na wydziałach od 
kwietnia. do września 1981 r. 
(według klucza: jeden delegat na 
100 zatrudnionych) weszło 25 
członków partii. W składzie zaś 
wyłonionego przez Radę Pracow- 
niczą we wrześniu 11-osoboweżo 
Prezydium znalazło się aż 38- 

ezłonków partii, przy czym jed- 
nemu z nich, Andrzejowi Pięcie, 
ezłonkowi Komitetu Zakładowe- 
go, powierzone odpowiedzialną 
funkcję przewodniczącego. Dodaj- 
Ad iwo że samorząd w 

mimo rosnących naci- 
yi 5 przystąpił do utworzo- 
mej przez kierownictwo „Solidar- 
mości” Federacji Samorządów. 

"Takie są nagie fakty i tak za- 
pewne zostaną zapisane w zak- 
ładowej kronice. Czytefnik owej 
kroniki wyciągnie z nich dwa 
wnioski. Że partia w roku 1981 
> w „Iskrze” aktywnie obec- 

Że legenda e „Solidarności”, 


dako jedynej rzeczywistej sile . 


posierpniowej odnowy, nie wy- 
trzymuje konfrontacji z życiem, 


Do tych wniosków trzeba 
wszakże dołączyć trzeci: rozwój 
jesienią ubiegłego roku 


sytuacj 
grzekreślał partyjne rachuby, że 


gą socjalistycznej ednowy. „So. 
Hdarność” szybko przekształcała 


. się ze związku zawodowego w. 


ruch polityczny zmierzający do 
. obalenia ustroju socjalistycznego 
w Polsce. Gwałtownemu wzro- 
stowi agresywnych ataków na 
partię i władze państwa towarzy« 
szyły intensywne starania o pod- 
porządkowanie kierowniczym 
gremiom  „Solidarności” wszy» 
stkich ogniw społecznego i go- 
spodarczego życia kraju. 

Po samorząd w „Iskrze” wycią- 
gał ręce Zarząd Regionu Świę- 


tokrzyskiego. Poszły w ruch ak- 


eje propagandowe, naciski, mani- 
pułacje. Ostatnie zebranie wy- 
borcze delegatów do Rady Pra- 
_cowniczej, które odbyła, się na 
początku września w wydziale 
narzędziowni, przebiegało w at- 
mosferze rozłamu. Część załogi 
wydziału opowiadała się jeszcze 


rządu, gotowa 
była zrezygnować od zaraz z nie- 
zależności i podporządkować się 
regionowi. Gwałtownie topniały 
' gllne przedtem, stanowiące istot- 
ne oparcie dla samorządu, ten- 
dencje do zachowania niezależ- 
mości zakładowej organizacji 
NSZZ „Solidarność” od regionu. 

Partyjna większość Prezydium 
Rady Pracowniczej stała się dla 
zarządu reglońu nie do zniesienia, 
toteż uruchomiono bezzwłocznie 
propagandę i agitację za osłabie- 
niem pozycji partii w Prezydium. 
Ponieważ wybór odpowiadającega 
kierownictwu „Solidarności” no- 
wego Prezydium byłby złamaniem 
przepisów ustawy © samorządzie 
1 zakładowego statutu samorządu 
załogi, naciski poszły w kierunku 
rozszerzenia składu Prezydium © 
4 bezpartyjnych robotników. Akt 
kcoptacj odbył się 10 grudnia. 

Dalsze dzia , mające na ce- 
_ da takie ukształtowanie składu 

erganów samorządu, by zealzo- 


społeczeństwie, robotnicy 


wały one aktywnie i bez zastrze- 
żeń polityczną linię „Solidarno- 


ści”, zostały przerwane wprowa- 


dzeniem stanu wojennego. Nie u- 
lega jednak wątpliwości, że na- 
stępnym krokiem „Solidarności” 
byłoby usunięcie ze składu Rady 


Pracownóczaj | jej Prezydium ak- 


„chu sam 
'grośbę, jeśli nie rczłamu w „So- 


wości strajkowej zderzały się + 
działaniami mającymi na celu u- 
porządkowanie gospodarki i ży- 


cia" przedsiębiorstw. Rozwój ru- 
o w jego usta- 


kształeże niósł realną 


bdarności”, to istotnego esłabie- 
nia jej wpływów w środowiskach 
reboiniczych. Tym należałoby 
tłumaczyć gwałtowność podjętej 
jesienią ubiegłego roku przez 
kierownicze  gremia .„Soidar- 


ności” walki o samorząd, rzeko-. 
mo w obronie samorządu, a fak- 
" tycznie — e zozbicie jego kon- : 


struktywnej, stabilizującej siły. 


Długi okres milczenia 


W ciągu kilku pierwszych mie- 
zai) Boo wojennego © samo- 
rzą w kieleckiej „Iskrze” mó- 


wiło się miewiele. Od czasu do 


ezasu rzucał ktoś pytanie „a ©© 


Rzeczywiste przesłanki wpro- 
wadzenia stanu wojennego docie- 
rały do świadomości ludzi powoli 
i opornie przedzierając się przez 
głęboko zakorzenioną nieufność 
do władzy, którą przeciwnicy soc- 


jalizmu — rodzimi i zagraniczni - 
— usiłowali przekształcić w u-- 


€zucia i postawy wrogości. Twar- 
de rygory prawa wojennego nie 
przełamywały tej nieufności, a w 
pierwszej fazie wpływały na jej 
pogłębienie. Dlaczego? Be obez- 
władnić przeciwników socjalizmu 
można było tylko blokując insty- 
tucje i mechanizmy demokracji, 
a więc pozbawiając ludzi- pracy. 
ma czae bliżej nieokreślony może 


liwości korzystania z uprawnień - 


przysługujących km jako obywa- 
telom oraz - współgospodarzom 
kraju i własnych zakładów prący. 
Szczegółnię dotkliwie odczuły to 
załogi dużych i wielkich zak- 
ładów, w których instytucje i me- 
ehanizmy demokracji stanowią 


Na przykładzie „Iskry” (3) 


tywnych ezłonków partii. Proste 
4 gładko, przez zastosowanie tej 


" samej, ce przy kooptacji, proce- 


„demokratycznej”. 

Co pazostało po tym krótkim, 
załedwie trzymiesięcznym, okre- 
się działalności samorządu w 
„iskrze”? 

Mówi sekretarz ekonomiczny 
KZ Jacek Ślaądkowski. 


żenie reformy | zapewuł nałeżyte 
warunki jej realizacji. Samorząd 


krótko I w sytuacji nienormal- 
nej, to jednak przyczynił się do 


rozbudzenia gospodarskiego załlnm-" 


teresowania załogi sprawami sa- 


kładu. 

Reporterowi nasuwa się myśl, 
że kierownictwo  „Sołidarności” 
miało powody, by najpierw tor- 
pedować dotyczące uruchamiania 
samorządu inicjatywy partii i na- 
ezełnych organów państwa, a na- 
stępnie rozwinąć gorączkowe sta- 
rania e opanowanie samorządu. 
Wokół samorządów powstawał 
obszar normalizacji, gospodar- 
skiege myślenia, konstruktyw- 
nych 'działań. Na tym obszarze 
fascynacja politycznymi hasłami 
„dolidarności” malała, a wezwa- 
nia do bojkotowania decyzji rzą- 
dowych 4ł utrzymywania goto- 


LESZEK JUCEWICZ 
| « 


będzie z samorządem?” i otrzy= 


mywał enigmatyczną odpowiedź—: 


tą sprawą trzeba poczekać” 
na tym na ogół się kończyło. 
Zakładowi działacze partyjni 
$ członkowie kierownictwa ad- 
ministracyjnego świadomie uni- 
kali yć ster © przyszłości samo- 
rządu, bo nie byli w stanie nie 
konkretnego na ten temat powie- 
dzieć. 
A członkowie Rady Pracowni- 
szej? A załoga? 


- Sięgam do notatek ze stycznia 


Czy robotnicy myśleli wówczas 
© samorządzie? Tak, myśleli, lecz 
w czasie przeszłym. Większość z 
nich przekonana była, że stan wo- 
jenny wprowadzony został po to, 
by zatrzymać i cofnąć zapocząt- 
kowany po sierpniu proces demo- 
kratycznych przemian. Słowa 
przewodniczącego Wojskowej Ra- 
dy Ocalenia Narodowego, gen. 
Wojciecha Jaruzelskiego, że nie 
może być powrotu ani do sytu- 
acji sprzed sierpnia, ani do sytu- 
acji sprzed grudnia, przyjmowano 
eo najmniej sceptycznie. 


Pytano: — Dlaczego zostali in- 
ternowani byli prominenei odpo- 
wiedzłałni za polską katastrofę? 
A odpowiadano? — y zapew- 


mić im bezpieczeństwo, ochronić 


i osłonić, bo znów będą potrzebni. 
Pytano też: — Dlaczego nie za- 
wieszone partii tylko związki za- 
wodowe, samorząd, organizację 
społeczne? 1 odpowiadano: — Be 


partia chce wszystko, jak daw- 


miej, wziąć w swoje ręce i do tego 
jest jej potrzebny stan wojenny, 
a nie związki zawodowe i same- 
zuąd; siła a mie demokracja. 


podstawę całego układu stosun- 
ków międzyludzkich. Ponadto 
proces przemian w ubiegłym roku 
w tych właśnie zakładach był 
najbardziej zaawansowany. 

Wraz z wprowadzeniem stanu 
wojennego kilka tysięcy pracow- 
ników „Iskry” znalazło się w sy- 
tuacji, którą mogli zaakceptować 
jedynie przyjmując przedstawio- 
me przez WRON racje jako racje 
również własne, a więc służące 
urzeczywistnianiu zarówno ich 
polskich, jak 1 robotniczych in- 
teresów. Dwa były podstawowe 
warunki takiej akceptacji: zrozue 
mienie istoty i realności zagro- 
żenia Pelski se stromy pezectw- 
mików secjalizmu oraa przekona- 
mie się na faktach, że władza nie 
uamierza odstąpić ed programu 
reform. Spełnienie tych warun- 
ków jednak wymagało czasu. 

Wtedy — w grudniu, styczniu, 
lutym — robotnicy w swej masie 
widzieli we władzy siłę, która 
pozbawiła ich należnych im praw, 
a przez to uczyniła bezsilnymi, 
zdanymi na łaskę i niełaskę pra- 
ecdawcy. Aprobowali. konkretne 
poczynania władzy przywracające 
ład i porządek, kiedy jednak po- 
jawiła się myśl, że może warto 


byłoby poczynania te wesprzeć . 


własną aktywnością, zaraz gasi- 
ła ją myśl inna: że byłoby to krę- 
ceniem bicza na siebie. Toteż ro- 
hctnicza aktywność po stronie 
władzy była wówczas nikła. Po- 
tem stopniowo wzrastała, ale bar- 


„dzo powoli. 


W świetle powyższego zrozu- 
miałe jest, dlaczego robotnicy po 
wprowadzeniu stanu wojennego 
okazywali tak małe zalnieresowa- 


W pakowolni i£:.. 
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kwietnia—maja sprawa reakty- 
wowania samorządu stałą się 
przedmiotem rosnącego zaintere- 
sowania dyrekcji, zakładowej or- 
ganizacji partyjnej i załogi. 

Nie mały wpływ na przerwanie 
nacechowanego ' niepewnością 


milczenia wokół samorządu wy-_ 


warły czynione starania o powo- 
łanie komisji konsultacyjnej. 


Mówiono: „Po co komisja, kiedy 
mamy wybraną legalnie, zgodnie ; 
Pracowniczą? ' 
Komisja ma mniejsze uprawnie-- 


z prawem, Radę 


nia i może być wykorzystywana 
przez dyre' '" do spraw niepo- 
pularnych, co pociągnie za sobą 
utratę zaufania i autorytetu dzia- 
łających w niej ludzi”. Przy tym 
obawiano się, że powołanie ko- 
misji odsunie sprawę samorządu 
na dalszą przyszłość. Toteż two- 
rzenie komisji konsultacyjnej szło 
opornie, przeciągało się i do dziś 
nie znalazło zakończenia. m 
Na początku maja odbyło się 
siedzenie Egzekutywy KZ, na 
tórym wymieniono poglądy na 
temat odblokowania samorządu. 
— Zastanawialiśmy się — mó- 
wi I sekretarz KZ, Jerzy Lesz- 
czyński — czy dojrzały już do 
tego warunki. Zdania były po- 
dzielone. Padały wówczas głosy, 
że jest jeszcze za wcześnie. 
reaktywowania samorządu utwo- 
rzy pole działania przeciwnikowi 
politycznemu. Że w tak trudnej 
sytuacji gospodarczej działania o0- 
rierajace się na dyskusjach, kon- 
sultacjach, uzgodnieniach będą 
opóźniać rozwiązywanie pilnych 
problemów i osłabiać operatyw- 
rość pfririetrzcji. Padały też 


głosy tamtym przeciwstawne: że - 


saanorządd należy szybko reakty- 
wować, bo organizacja partyjna 
mie udźwignie na dłuższą metę 


wszystkich spraw gospodarczych. 


Bo -nie ma działających dwustron- 


nie kontaktów między dyrekcją. 


1 załogą. Bo brak rady pracowni- 


czej sprzyja odżywaniu starych 


nawyków  dyrektywnego zarzą- 
dzania. Z upływem czasu jednak 
coraz więcej głosów pada — 
zwłaszcza w kontekście wdraża- 


nia reformy — za reaktywowa- 


niem samorządu. I w tym kierun- 
ku idą nasze partyjne starania. 


Są w Kieleckiem komitety za- 


kładowe, które w reaktywowanie 
samorządu wkładają więcej ener-- 


gii niżeKZ w „Iskrze”. Chodzi 
jednak © to, by samorząd, gdy 
zostanie już uruchomiony, pra- 
widłowo funkcjonował i by ist- 
niał wokół niego dobry klimat. 
Dlatego też lepiej chyba działać 
w tej sprawie bez nadmiernego 
pośpiechu. Reaktywowanie samo- 
rządu zmieni w sposób istotny 
istniejący obecnie układ stosun- 
ków w zakładzie. Do tego muszą 
być przygotowane organizacje 
partyjne, załoga, 
nicza, dyrekcja. 


W połowie lipca stan przygoto-' 


wań do reaktywowania samorzą- 
du w „Iskrze” (przewidywany 
termin — koniec III kwartału 
br.) był znacznie zaawansowany. 


Odbyło się wspomniane wyżej 


spotkanie konsultacyjne z człon- 
kami zawieszonej Rady Pracow= 
miczej , Wcześniej trzykrotnie 
problemy reaktywowania samo- 
rządu były tematem rozmów se- 
kretarza KZ z członkami Prezy- 
dium Rady Pracowniczej. Egze- 


szego wiązania płac z rzeczyw 


Rada Pracow- 


dwudniowa 


kutywy POP zajęły stanowisko 
w sprawie samorządu. Klimat 
wokół reaktywowania samorządu 
jest dobry. . | 
Jyrektor Mieczysław Chyb: — 
Działalność samorządu pozwoli 
ukształtować w sposób właściwy 
kontakty pomiędzy administracją 
1 załogą, wpłynie na poprawę za- 
gospodarowania w zakładzie, Kie- 
rowanie będzie trudniejsze ale 
efekty większe. 

Przewodniczący Prezydium Ra- 
dy Pracowniczej, Andrzej Pięta: 
— Reformowana gospodarka nie 
może funkcjonować bez samorzą- 
du, ale żeby funkcjonowała dob- 
rze, samorząd musi korzystać 2 
wszystkich przysługujących mu 
ustawowo uprawnień. 


Przewodniczący Zarządu Za- 
kładowego ZSMP, Mieczysław 
Brożyna: — Generalnie młodzież 


jest za samorządem, choć wysu- 
wane są wątpliwości, czy w wa- 
runkach stanu wojennego będzie 
mógł on w pełni działać. Oficjal- 
nie jednak jeszcze nasze Prezy- 
dium w sprawie reaktywowania 
samorządu stanowiska nie zajęło. 

We wrześniu ubiegłego roku 
samorząd w „Iskrze” — jak mó- 
wił sekretarz KZ Jacek Ślad- 
kowski — ruszył mocno. Czy 
równie mocno ruszyłby dziś? 
Mam wątpliwości. Nie wynikają 
one bynajnfniej z niewiary w 
łudzi. Po prostu dziś, gdy rodzi 
się powtórnie samorząd w 
„Iskrze”, wszystkie sprawy Uzy- 
skały inny, niż w roku ubieg- 
łym, bardziej realny wymiar i re- 
alny być musi samorząd, działal- 
ność jego organów. We wrześniu 
pchała go i wynosiła fala żądań 
i postulatów wobec władzy ora2 
naiwna, podsycana przez solidar- 
nościową propagandę wiara, że 
zrujnowaną gospodarkę można 


_ będzie z dnia na dzień przekształ. 


cić w coś w rodzaju rogu obfi- 
tości. Słabo ujawniały się różnice 
interesów różnych grup pracow- 
niczych, podziały i sprzeczności 
rozniecane solidarnościową ideo- 
logią i zepchnięte na dalszy plan 
przeciwstawieniem interesów "lua 
dzi pracy interesom państwa. Tyl- 
ko nieliczni dostrzegali je wów» 
czas pod uzewnętrznianą pozor= 
ną jednomyślnością. 


A dzisiaj? 


Towarzyszące wdrażaniu refor- 
my rozszerzanie kompetencji kie- 
rowników wydziałów spotyka się 
zarówno z uznaniem, jak i nie- 
chęcią. Tak samo próby „póżaić 
stymi efektami pracy. Gorąco jest 
wokół zasad udziału, załogi w zy- 
skach przedsiębiorstwa, określo- 
nych w świeżo sporządzonym pro- 
jekcie regulaminu. Opinie na 
„tak” i „nie” ostro zderzają się, 
na przykład, w dyskusji nad tymi 
punktami regulaminu, które uza- 
łeżniają udział pracownika w zy- 
skach od efektów jego prac i sto- 
sunku do powierzonych mu za- 
dań. Na zebraniu OOP na Wy- 
dziale XI byłem świadkiem wy- 
miany zdań na temat: Czy słusz- 


"ne jest pozbawienie prawa do w- 


działu w zyskach w związku z 
krótkotrwałą absencją chorobo- 
wą? Czy słuszne jest przyjęcie za- 
sady że pracownik osiągający 
szczególnie korzystne dla zakładu 
efekty może uzyskać premię na- 
wet pięciokrotnie wyższą niż 
kwota udziału w zysku przecię- 
tnego pracownika? To na zebra- 
niu partyjnym. Wśród pracow- 
ników .bezpartyjnych różnice 
zdań są jeszcze większe. Kwestio- 
nowana bywa nawet przyjęta w 
projekcie regulaminu zasada, że 
-" nieusprawidliwiona 
nieobecność w pracy pozbawia 
prawa do „czternastki” 

Stary sposób myślenia ukształ- 
towany w okresie dyrektywnego 


sarządzanie 1 mnięrespektowania 
zasady „płaca według pracy” 


„ściera się z nowym — pobudzo- _ 


nym. reformą oraz dążeniem do 
wyprowadzenia kraju x kryzysu 
i oparcia gospodarki i stosunków 
pracy na zdrowych podstawach. 
Gdyby dziś nakreślić linię po- 
działu w załodze to przebiegałaby 
ona pomiędzy tymi, co są za wy- 


.raźnie odczuwalnym zróżnicowa- 


niem zarobków oraz zwolennika” 


mi „demokratycznego” — wszy- 
stkim po równo. 
O tych sprawach rozmawiam 


m, in. z Andrzejem Piętą. Prze- 
wodniczący Prezydium zawieszo- 
nej Rady Pracowniczej jest kie- 
rownikiem Działu Technicznego 
Przygotowania Produkcji w Wy» 
dziale Narzędziowni. Stypendysta 
„Iskry” przybył tu w roku 19738, 
a nim został kierownikiem działu 
przez 5 lat był mistrzem. Zna do-= 
skonale zakład i jego problemy, 
trzeźwo ocenia sytuację i możli- 
wości samorządu. 


Działalność w samorządzie. 
Trzeba liczyć się z tym, że praca 


. w organach - samorządu będzie 


ciężka i trudna, że działacze za 
morządu będą częściej spotykali 
się z pretensjami i krytyką niż 
z oklaskami. Skończył się czas 
działaczy budujących sobie popue 
larność unikania spraw niepopus 
larnych. 
Rozwiązywania SPTTECZNOŚCH, 
Każdy chciałby dla siebie jak 
najwięcej uzyskać — i ten wyróże 
niający się w pracy, i ten średni, 


. Aten lichy. To naturalne. Ale sa« 


morząd idyrekcja zakładu muszą 
dbać nie tylko o to, b” podział 
był sprawiedliwy, mszą przede 
wszystkim dbać, by coraz więcej 
było do dzielenia. Sprawa uke 
ształtowania systemu motywacyje 
nego sprzyjającego uzyskiwaniu 
jak najlepszych efektów w pracy, 
to sprawa dziś chyba najważniej« 
sza i zarazem najtrudniejsza. 
Trzeba cierpliwie tłumaczyć, wys 
jaśniać, wychodzić ze wszytkimi 
— zwłaszcza kontrowersyjnymi 
— sprawami do ludzi i pozyski= 
wać ich poparcie dla podejmo- 
wanych przedsięwzięć poddawać 
pod dyskusję propozycję, konsul= 
tować  projękty decyzji. Innej 
drogi rozwiązywania sprzeczności. 


powstających w toku wdrażania 


reformy i zwiększenia efektywe. 


ności gospodarowania — nie ma 


Reaktywowanie ' samorządm 


Jest jeszcze wiele nieufności do 


władzy. Wśród załogi, a także w 
Radzie Pracowniczej, występują 
obawy, że reaktywowany samo= 
rząd nie będzie samorządem w 
pełnym tego słowa znaczeniu 
Stąd zgłoszony na zebraniu kon- 
sultacyjnym wniosek, by dyrek- 
cja przedstawiła w sposób jed- 
noznaczny kwestie - działalności 
samorządu w obecnych warun- 
kach. Dopiero wtedy można bę+ 
dzie iść do ludzi z jasnym i kon- 
kretnym stanowiskiem, podjąć 
dyskusję, rozpocząć od nowa pra- 
cę. 


Czy wobec tego projektowa- 
ny termin reaktywowania samo» 
rządu — koniec III kwartału br. 
— jest terminem realnym? Czy do 
tego czasu wszystkie przeszkody 
i trudności leżące na drodze jego 
powtórnych narodzin w „Iskrze” 
zostaną przezwyciężone? Komitet 
Zakładowy, Prezydium Rady Pra- 
cowniczej, dyrekcja są dobrej 


- myśli. I są wszelkie dane po te- 


mu, by powiedzieć, że przeważa” 
jąca część załogi również. 


PS. W  poprzedpim artykule «e 
„Iskrze” („,ŻP”” nr 8, czerwiec 1982) 
przytoczona zostałą wypowiedź zra- 
wierająca zarzut, że  egzekutywa 
OOP w Wydz. XI zlekceważyła ©0- 
pinię kolektywu wydziału w spra- 
wie przydziału mieszkań młodym 
pracownikom. Powyższy zarzut nie 
odpowiada prawdzie. w" 
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adę de Choszczna w go- 

rzowskim _ województwie, 

mając jeszcze w świeżej 
pamięci pobyt na obozie mło- 
dych redzin — członków partii 
i ZSMP — w ośrodku szkolenia 
aktywu ZSMP w Mierzynie koło 
Międzychodu. 


. Było te kilka dni przed IX PIle- 
num KC PZPR. Czas wisikiego ros 
dyskutowania e sprawach i miejscu 
młodzieży w życiu kraju. Uczest- 
aicy mierzyńskiego obozu, w 
większości młodni robotnicy Zakła- 
dów Przemysłu  Metalowego „FH. 
Cegielski” wraz ze swymi piętna- 
stoma kolegami z kopalni „Wujsk”, 
zapraszali kolejno przedstawiciel. 
różnych dziedzin polityki i - py Bi 
darki, Na rozmowy. Na temat tego, 
ee ich boli, co irytuje. Goście wra- 
cali do domu zmęczeni, |1ecz ze 
świadomością, że mie posłużyli tyl- 
ko jako pozycja do zaliczenia w o- 
bomowym programie. 


„Miałem się e tym przekonać w 
Mierzynie jednego z lipcowych dni. 
w sięlankowej scenerii Pojezierza 
Międzychodzkiego, pod palącymi 
promieniami słańca, rozpoczęło się 
spotkanie. Byli wśród gości tow. 
Słaaisław Kałkus z HCP, który w 
kilka dmi później został wybrany 
de Biura. Politycznego. oraą sekre- 
tarz Komitetu: Wojewódzkiego 
PZPR w Poenamu tow. Jam Mięl- 


W powietrzu krzyżowały się py- 
tania, które czasami bardziej przy- 
piekały niż południowe słońce. 


"© Czy znów nie zagadamy spraw 

młodzieży? Przecież jej potrzeby 
są doskonale znane, nie trzeba © 
nie pytać naa zebraniach, konieczny 
jest program, konkretny i na dzi- 
qaj. 


© Jeśli mówimy o budownictwie 


mieszkaniowym dla młodych, to, 


nausinay wiedzieć, jak wygląda bi- 
lans możliwości it środków. 


©Q Nie czekamy Ra gotowe. Za- 
łożyliśmy w  „Cegielskim” mio- 
dzieżową spółdzielnię mieszkaniową 
dła budownictwa indywidualnego; 
iłe się jednak naszarpiemy z po- 
konywaniem przeszkód w. wzędach 
4 instytucjach! 


© Jedna trzecia załogi „Cegiel- 
skiego” %0 ludzie młodzi. Dlaczego 
tego nie widać na stanowiskach, w 
polityce kadrowej? 


© Kiedy się wreszcie zrobi po- 
rządek w zatrudnieniu i będzie się 


płacić za to, co człowiek faktycznie 


rabi? 
zale. 


Pytania.. pretensje... ; 


— Kochani = przypomina ktoś 
= przecież e tym wszystkim mó- 
wiliśmy na III Nadzwyczajnym 
Zjeździe ZSMP, Tyłko, że nic się 
nie robi. 

— A kto © ma robić, jak nie 
wy sami — odparowuje tow. Kał- 
kus. 


I ponieważ nikt nie oponuje, bo 
strzał jest celny, kontynuuje: 


— Nierae najłatwiej jest mówić 
o tym, ce trzeba zmienić gdzie in- 
dziej, najlepiej w Warszawie. Tru- 
dniej zabrać się do porządków: na 
własnym pedwórku. Macie 
organizację w zakładzie, jej przed- 
stawicieli w różnych egniwach za- 


rządzania. Przy większym uperze 
i keńsckwoneji złajza możecie 
załatwić. ówczas 


w erganiza- 
oejach partyjnych znajdziecie więk- 
sze wsparcie, 
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„dzinach wieczornych —* 


„jących każdego człowieka, 


Wokół problemów IX Pienum KC PZPR 


LIPCOWE 


I oto teraz w Choszcznie, jakby 

dalszy ciąg dyskusji, na obozie ak- 
tywu ideologicznego, 
nym przez Zarząd Wojewódzki 
ZSMP w Poznaniu. Jest już po IX 
Plenum KC, które wypowiedziało 
się na temat przyszłości młodego 
pokolenia, a więc także kraju. 
Uczestnicy ebozu ed kilku dni pra- 
cują w gcrupach problemowych ze 
stałym: udziałem przebywających tu 
konsultantów z lnastytużu Nauk E- 
konomicznych i Społecznych Poli- 
techniki Peznańskiej. 
« — Odgłosy dyskusji prowadzonych 
w domkach kempingowych docho- 
dzą do nmie jeszcze w późnych go- 
mówi ko- 
mendant obozu Jaresław Janusz- 
kiewiez. — Po spotkaniu z Edwar- 
dem  Osóbką-Morawskim, które 
przypadło akurat na dzień 22 lip- 
ca dyskusja trwała do świtu. 


Bo i tutaj zaczynem rezmów są 
spotkania z tceretykami i prakty- 
kami życia  Spełeczno-polityczaego. 
Dyskutuje się © sprawach nurtu- 
nie tyl- 
ko młodego: od samorządu praco- 
wniczego i przyszłości związków 
zawodowych do problemów świato- 
wego rozbrojenia. Chodzi nie tylko 
© peszerzenie własnych horyzontów, 
lecz także e przygotowanie się do 
prowadzenia pracy  kształceniewej, 
już samodzielnie, w swoich miej- 
scach zamieszkania. Stąd nacisk na 
metodykę prowadzenia zobrania 1 
dyskusji, na technikę przekazu po- 
litycznej treści. Są to, nawiasem 
mówiąc, pierwsze kroki, mozolne 
budowanie ©d podstaw systemu 
kształcenia politycznego, do które- 
go nie było do tej pory ludzi, a 
zwłaszcza przekonania i chęci. 


zorganizowa-. 


ROZMOWY 


_ W czasie Jeanego ze spotkań w Mierzynie 


Czy zresztą teraz, pe IX Plenum 
KC PZPR, wszystko jest już dla 
młodych takie oczywiste, przekona- 
nie o prymacie wartości ideowych 
powszechne? 


"Zamiast odpowiedzi — śiśrisat 
dyskusji na obozie w Choszcznie. 


© Uchwała IX Pienum przypo- 
«mina, że działalność ideologiczna 
jest dla nas absolutnie niezbędna, 


© Najpierw potrzebne są zmiany 
w praktyce życia społecznego i po- 
litycznego. Młodzież musi się prze- 
konać, że ma na coś realny wpływ: 
w samorządzie, w przyszłości w 
związkach zawodowych. 


O Jeśli właśnie z ideologii wyni- 
kają wartości, które trzeba reali- 
aować w praktyce, to czy nie od 
niej trzeba zaczynać? 


© Jeśli przez lata siedemdziesią- 
te spotykaliśmy się z łamaniem 
podstawowych zasad i kanonów 
wartości, to trudmo się dziwić, że 
dzisiaj młodzież nie ma przekona- 
nia do ideologii. Powrót do zgod- 
ności słów z postępowaniem na co 
dzień jest sprawą najważniejszą. 

jeden wątek dyskusji zanika, po- 
jawia się nowy. 


'(© Do realizacji uchwały 1X 
Pienum powinni się włączyć głów- 
nie młodzi członkowie partii, zwła- 
szcza należący do organizacji mło- 
dzieżowej. 


© Ale uchwała musi  snaleźć 
najpierw konkretyzację na forum 
Sejmu, w działalności organów 


- wykonawczych. 


© Czy nie powinniśmy wycho- 
dzić z własną inicjatywą? 


© To prawda, bierna postawa za- 


wsze świadczy przeciwko. Każda 


rezygnacja to krok do tyłu. My je- 
steśmy przekonani, chodzi jednak e 
większość młodzieży, której nie 
przekonamy słowami, lecz konkret- 
nym działaniem. 


© Podmiotem staniemy się wów. 
czas, gdy przestaniemy powtarzać, 
że z młodzieżą trzeba się liczyć i 
udowodnimy, że tak jest naprawdę. 


Dyskutują tak każdego obozowe- 
go dnia, w godzinach zajęć kształl- 
ceniowych. Ujawniają się różne, 
czasem przeciwstawne poglądy i 
stanowiska. Główne nurty dyskusji 
ubiegają się w zespołach emo- 
wych, których członkowie pracują 
nad tematami kierunkowymi, we- 
kół mich koncentrować się będzie 


praca szkoleniowa w ZSMP, pe > 


Fot. ROMUALD KRÓLAK 


cząwszy od września. Są to: poli- 
tyczny charakter ZSMP, młodzież a 
samorządność, polityka socjalna 
partii i państwa, kontynuacja dy- 
skusji „Jaka Polska — jaki Zwią- 
zek?” 

Podobne rozmowy toczą się przez 
całe „Lato 82” na 44 poznańskich 
obozach, z udziałem 2500 uczestni- 
ków, reprezentujących " wszystkie 
środowiska, w których _ działa 
ZSMP: młodych robotników, rolni- 
ków, młodzież szkolna, Każdy © 
bóz, mimo charakteru wypoczyn- 
kowego, realizuje program kształ- 
ceniowy, podsunięty przez Ośrodek 
Kształcenia Politycznego ZW ZSMP 
wybrany jednak przez uczestników. 
Niezależnie jednak od programu, 
zawsze dojdą do głosu tematy zain- 
spirowane przez IX Plenum KC. 
jak ma wyglądać partnerstwo, for 
my inspirącji ideowej partii, wspól- 
praca i współdziałanie organizacji 
partyjnej i organizacji młodzieżo- 
wej w zakładzie pracy? 


Jedno obozowe lato wieloletnich 
zaniedbań w politycznej edukach 
młodzieży nie odrobi, oczy wiście. 


— Tutaj plon wschodzi długo, 
czasami wcale — powiedział mi 04 
pożegnanie komendant obozu W" 
Choszcznie. — Pierwsze ziarno %- 
stało jednak zasiane. Ponieważ PS" 
da na wyjałowiony grunt. każdy © 
woc będzie cieszyć podwójnie. 


Zabrzmiało to nieco ewangelicz" 
nie, ale prawdziwie, 


ap — | m 


paz 


! 


bywatelski ruch odrodzenia naro- 
dowego skupia dziś ponad sto 

- (tysięcy ludzi. Znaczna większość 
komitetów okrzepła i dojrzala po- 
litycznie. Pisze się o ich działalności z re- 
guły pozytywnie, co wcale nie oznacza, że 
nie stoją przed trudnymi problemami. O 
niektórych z nich pragnę napisać na przy. 
kładzie Obywatelskiego Komitetu Odrodze- 
nia Narodowego na Sadybie w Warsza- 


Komitet powstał w połowie lutego br. Z inicjatywą 
terenowa 


wystąpiła a partyjna jeszcze w 
styczniu. Przy ocganizowaniu komitetu odeszliiśmy od 


tradycyjnej metody doboru według przedstawicielstwa 
społecznych lub ch. 


Grupa 
inicjatywna zwróciła się bezpośrednio do % znanych 
w esżedlu Yy; na z przy” 


nich działa. oczywiście w jakiejś organizacji politycz- 
nej lub apołecznej; trzech jest działaczami rady pae 
rafialnej. w składzie 8 — osobowego prezydium wię- 
ksgość jest członkami PZPR, przewodniczącym OKON 
jest bezpartyjny. - 


Z czym do ludzi? 


" Start nowej organizacji nie był łatwy. Na Sa- 
dybie działa Rada Osiedlowa (MSM „Energety- 
ka”) i Komitet Osiedlowy FJN. Istnieją też inne 
organizacje i komisje, chociaż każda Z nich w 
g$akimó stopniu „spaliłą się” w oczach mieszkań- 
ców. Są one więc różnie oceniane. Szukając miej- 
sca dla siebie, OKON postanowił być organiza- 
cją mieszkańców Sadyby i reprezentantem ich iń- 
teresów. W szeroko rozpowszechnionej dekła- 
racji napisaliśmy: „— Co chcielibyśmy zrobić w 
pierwszej ci?  Przeprowadzić. bilane 
LL. mieszkańców, opracować sposoby reali- 
zacji i aadzorować wykonanie. Zajmiemy się sfe- 
rę handlu i usług, które budzą tyle zastrzeżeń, 
Chcemy dopilnować porządków zimowych i wie- 
| w pomoc ludziom 


, zapewmkć 
starszym, pozostającym .bez opieki. Jesteśmy et- 
warci na wszelkie inicjatywy młodzieży waszego 
osiedla. Chcemy wreszcie wspólnymi siłami do- 
prowadzić de końca realizację tych wszystkich 
sprew, ureguiować riie bylo moż- 


których dotąd | 
na. Będziemy informować każdego wnioskodaw- 


cę o realizacji jego wniosków. Mamy tu na myżk 
w szczególności: stan ogrzewania mieszkań, użyt- 
kewanie lokali mieszkalnych w innych celach 
móż na mieszkanie lub przez osoby nieuprawnio- 
we, niszczenie mienia spółdzielczego, niegospo- 
darność, zaniedbania administracji.” 


Przyjęliśmy jako zasadę angażowanie do za- 
łatwiania każdej z tych spraw jak najszerszego 
grona ludzi spośród wszystkich mieszkańców 
Sadyby. 


Program działania Komitetu kształtowaliśmy 
wspólnie z mieszkańcami. Co tydzień odbywały 
się spotkania prezydium, dwa razy w tygodniu 
organizowaliśmy — na początek — dyżury w 
różnych punktach osiedla, rozpoczęliśmy spotka- 
nia z mieszkańcami dużych domów (tzw. wyso» 
kościowców). Kiedy zaczęliśmy jednak dochodzić 
do formułowania programu, zaczęło się wszyst- 
ko rwać. Jakby ktoś rzucał kłody pod nogi. I %e 
nie z tej strony, z której można było się spo- 
dziewać. | 


Miessają się w nie swoje sprawy... 


„ Pierwsze kłopoty zaczęły się z „władzę”, ten. 

z Urzędem Dziełnicowym na Mokotowie. Chodziło 

© rzecz bardzo prostą: © zgodę na powielenie 

i rozpowszechnienie deklaracji. Załatwianie 
nie 


cami wystarczyły 
prezydfum OKON-u. Do kontaktów z władzą 
było to widocznie mało poważne. . 


W tym miejscu przyszedł mi na myś! pewien api- 
aod z roku 193%, kiedy byłem jeszcze członkiem KC 
ZMS. Otóż jeden z naszych 

or 


nicowej Rady Narodowej nakaz 
luny”, albo przemianowania jej oficjalnie na... 
ńeę ZMS. Dlaczego? Pomeważ mi 
nek wysokiej 


nie może na własną wy ać eży 
tłumaczenia, że jest to związek luźny, aczkoł= 
wiek Nawet pismo e 
Maria ego Prywatna świetlica 
została zlikwidowana, chłopcy na 
mogła spać 


Podobnie chyba stało się i z naszym OKON- 


_-em. Byliśmy niby legalni, ale zorganizowaliśmy 


się w sposób nietypowy. Nie jesteśmy przedsta- 
wicielstwem uznanych oficjalnie organizacji, lecz 
zbionowością ludzi czynu, z dobrej i nieprzymu- 
szonej woli każdego z nae. 


Koniec końców przy pomocy wojskowego ko- 
misarza nie tylko tym razem, ale i później wy- 
brnęliśmy z opresji. Powstanie OKON-u wyz- 
woliło jędnak ien stan zagrożenia. Nerwo- 


pew 
"wość udzieliła się nawet terenowej orzanieacji 


partyjnej, z której inicjatywy Komitet przecież 
powstał i z którą pozostaje w stałej łączności. 
Działaliśmy wielopłaszczyznowo, plan dyktowało 
życie. Zestawialiśmy bilans potrzeb mieszkań- 
ców, a równocześnie załatwialiśmy sprawy, które 
do nas napływały. Na przykład: 17 dozorców, 
czyli gospodarzy domów, nie pełni swojej fun- 
kcji, ale zjmuje spółdzielcze służbowe mieszka- 


nia. Zajęliśmy się tym. Ostatecznie udało nam- 


się załatwić tylko jedną sprawę, która miała już 
kilkuletnią historię. Chodziło o zamianę miesz- 
kań dwóch dozorczyń, z Pragi i Sadyby. Wydział 
Lokalowy na Pradze przetrzymywał sprawę za- 
miany domagając się od spółdzielni dodatkowe- 
g0 mieszkania dla potrzeb dzielnicy. Spółdziel- 


| 
p 


Działać 
przede © 
„wszystkim 


w dół... 


ZDZISŁAW PIS 


Bia ną to iść nie chciała | nie mogła, Przy ener. 


gicznej interwencji komisarza zamiana doszła 
do skutku bez bakczyszu. Zamiast podziękow. 


ań, 
znesztą nikt nie oczekiwał, spadły na ; 
„BAS gromy: „pe ce mieszają się w nie swoje 


sprawy?” | 


Jesteśmy tylke ludźmi dobrej woli 


Sadyba jest jednym z piękniejszych warszaw- 
skich osiedh. Mimo to odczuwa się w wiełu 


1 ścieżek. 
twem bezmyślności i w A może trze- 
ba właśnie w tych miejscach "położyć chodniki 
i utwardzić alejki? Wysunęliśmy taki wniosek 
pod adresem administracji osiedla. Niechętnie, 
be niechętnie, ale coć tam zrobiono może w 
i eżekty większe. 


Salkoła Osiedlowa jest pruepełniona. Nauka odbywa 
się od 1.8 do ZI. W roku askołnym, Mtóry minął, było 


„. aż siedem oddziałów Klasy pierwszej. A przy ul. Li- 
nie kursów 


manowskiego stol 

ekonomicznych. Zacz my wokół sprawy biegać, jak 
to się mówi. Trzeba było zacząć od szkoły której dy- 
rekcja nie wykazała jednak żadnego zainteresowania. 
Ciaeno jest, te prawda, ale organizować część klas 
w innym lokalu? — te zbyt klopotiwe, 


A 


Sprawa trafi- 


ła nawet na lamy prazy. Skoro jednak nie, ce 
uszczęśliwiać kogoś na silę? kę 


program. Przyjęłiśmy go w dniu 3 maja na ple- 
narnym posiedzeniu OKON. Co jednak zrobić, 
żeby program ten mógł być zrealizowany? Jak 


otabii”, 
itp. tylke kudźmi debrej we- 
M, którym na sercu leży dobre esiedia. 

Ktoś wpadł na pomysł. Jest nas na Sadybie, 
akoło 150 działaczy zajmujących się w takim czy 
innym układzie sprawami osiedla. Jak na 15-ty- 
sięczną Sadybę to nie tak znowu wiełe. Spróbu- 
jmy więc przejść do porządku nad animozjami 


1 różnicami zdań i sporządźmy wspólny program 


dia Sadyby. Wspólny to znaczy dła OKON-u, Ra- 
dy Osiedla, Międzyzakładowej Spółdzielni Mie- 
szkaniowej „Energetyka”, terenowej organizacji 
partyjnej i wszystkich organizacji, które się pod 
nim podpiszą. I tak właśnie zrobiliśmy, pregram 
zestał wspólnie epracowany i przyjęty. 

I w tym, momencie zakończyła się roła Osieg4- 
lowego Komitetu Odrodzenia Narodowego. Bo 
skoro jest te wspólny program i żadna ze stron 
przeciw niemu nie oponowała, to niby dlaczege 
OKON ma zabiegać o jego realizację? Próbo- 
waliśmy, co prawda, brać na warsztat problem 
po problemie i rozliczać z jego wykonania. Jed- 
nakże rytm OKON-nu jest 


pracy przyspieszony, 
a rytm pozostałych instytucji i organizacji tei, 
ż możemy roz! 


sry zawsze. Formalnie iezać tych, 
tórzy są odpowiedzialni za poszcze> 
gólnych -spraw, chcemy też organizować i zachę- 
cać mieszkańców do pomocy. Najczęściej jednak 
spotykamy się z uspakajającymi uwagami: prze- 
eżeż to już nie tylko wasza sprawa, ale i NASZA, 
ee zię tak denerwujecie? ' 


Nie na pokaz w „górę” 
_4A jakie jest odczucie mieszkańców? Powsta- 
niu OKON-u nie towarzyszył entuzjazm, te 
prawda. Ale przyglądano się aam z zaciekawieę- 


Ę niem i niedowierzaniem równocześnie. — Zoba- 


<czymy ©0 zrobią — mówione powszechnie. Na 
pierwsze spotkania z mieszkańcami w dużych 


* błakach przyszło wprawdzie niewielu, ale zawsze 


23—30 osób. Kiedy jednak spotkania te zaczęła 


spadło do zera. „Stare wraca — powiedziano — 
nie warto chodzić. Mieli być inmi, a są tacy sa- 
mai i ci sami”, Taka jest cena „Konsoldacji” ak- 


kingów, 
kilk 


ańeszkańców z marazmu i niemożności, zachę- 
cenie ich do udziału w pożytecznych inicjaty- 


niami otrzymaliśmy pismo powielaczowe skiero- 
wane do wszystkich przewodniczących OKON”_ 
w dziełnicy Mokotów, Tworzy się „czapka” 
nad nami, Dzielnicowy Komitet Odrodzenia Na- 
rodowego. A więc potrzebne są protokoły i spra- 
wosdania z naszej skromnej działałności, łisty 
członków komitetu i członków prezydium, w ogó- 
le wszystko, co da tworzywo do działania Komi- 
$etu na szczeblu dzielnicy. Może i potrzebne są 
te materiały i dane, chociaż szkoda, że nikt ze 
szczebla nie zainteresował się naszymi trudnoś- 
ciami I problemami. Jeżeli ma powstać komitet 
na szczeblu dzielnicy, to działać powinien przede 
wszystkim w dół, a nie jak te było do nie- 
dawna na pokaz w górę. 


LEO 


d pierwszych powojennych 

lat partia była inicjatorem 

wszystkich ważniejszych po- 
czynań zmierzających do wypro- 
wadzenia rolnictwa z technicz- 
nego zacołania. Tworzenie pań- 
stwowych ośrodków  maszyno- 
wych, przyjęcie przez Sejm w 
1950 r. ustawy e powszechnej 
elektryfikacji 
I zaopatrzeniu wsi w wodę i in- 
ne działania: przyczyniły się w 
zdecydowany sposób de zmiany 
oblicza polskiego 8 


wielu nas nie zna, a wielu zape- 
coniało e jego ubogiej egzystencji. 
Oto, na e u zgadne 
się spożyc stawowych produlc 
%ów żywnościowych pochodzenia roł- 
niczego w ciągu roku w kg w prze” 
Hczeniu na jednego mieszkańca Pot- 


sprawy rolnictwa, jego problemy 
az warunki wzrostu produkcji by- 


Uchwał w ciągu całej powojennej 
Bistorii było dużo, nawet berdzo dw- 
Bo. Wiele z nich dotyczyło technicz- 
mej rekonstrukeji rolnictwa, przy 
ezym nie tylko nadrobienie przed- 
wojennych zaległości, ale dorówna- 
nia krajom rozwiniętym o przodu- 
' jącym rolnictwie, uzyskującym 3 
tej samej powierzchni dwukrotnie 4 
więcej produkcji, aniżeli otrzymu- 
gemy u siebie. Naszą największą 
jatsd ary Bpwzzghahica laż byłe te, że 
mrszyst te słuszne uchwały nie 
były  konsekweanłnie . 

Staa ten w istotny sposób zsaważył 
aa utrzymania się dystansu w tech- 
micznym uzbrojeniu rolnictwa u 
mas I w krajach rozwiniętych. Dy- 
staas ten nie tylke się nie zmniej- 
snył, lecz nawet powiększył. 

Niektórzy mają wątpliwości 

ezy przy obecnych dostawach mar 
szyn można żądać przyspieszenia me- 
chanizowania produkcji rolniczej. 
Odpowiedzi na to dostarczają liczne 
badania i analizy porównawcze. Wy- 
mika z nich, iż gospodarstwa lepiej 
zmechanizowane dają wyższą produ- 
hkcję towarową, mają wyższe plony, 
yższą produktywność zwierząt (do= 
tyczy to szczególnie gospodarstw in- 
Gywidualnych). Z analizowanych 
przez Akademię Rolniczą w Lublinie 
ponad 900 gospodarstw w południo- 
wo-wschodniej Polsce wynika, że w 


wsi, e melioracji 


realizowane. | 


zeji była e 70—100 proc. wyżmza W 
stosunku do innych gospodarstw. 
Przy czym, co warto wd 
procentowy wzrost. sprzedaż 
najwyższy w $rUpe 
3-5 ha i 0,5—2 ha, 
Gdy porównujemy uzyskiwane 
plony z hektara w poszczególnych 
latach, te widać wyraźnie duże we- 
hania. Największy wpływ na zmien= 
warunki klima- 


arstw 


cżonalniejsze r. | 
zów „chemicznych i środków ochrony 
roślin, co jest szczególnie istotne 230 
względu na duże uzależnienie od im- 
portu surowców 


eję. Nie można przyjąć — moim zda- 
niem — takiego programu dostarcze- 
nia rołnictwu środków produkcji, 
który zakładając procentowy przy” 
rost, nawet względnie dużo tych 
środków, nie rozwiązuje . generalnie 
sprawy odrobienia chociażby deo 
1090 ». istniejących zaległości oraz 
nie stwarza szans dorównania pol- 
skiego rolnictwa pod względem te- 
chnicznego uzbrojenia do poziomu 
przodujących krajów europejskich. 


jach przy różnej średniej 


kenać w naszym 

Jicja” tj. przestawienie wielu de- 

tychczacowych fabryk na produkcję 

maszyń dla rolnictwa. jest © 

możliwe? Tak. Przestawi się na 
cję dla potrzeb rolnictwa nie 

może być dokonane bezinwestycyj- 

mie, ce jest zrozumiałe, ale inwesty- 

cje na przezbrojenie niepor 

nie będą i 


maszym tyłko do istniejącego poten- - 


ejału wytwórczego fabryk faszya 
solniczych nie rozwiąże problemu 
nawet przy ich dalszej modernizacji 
4 zakończeniu rozpoczętych inwesty- 
aji. Działania te niewątpliwie popra- 
wią zaopatrzenie rolnictwa w sprzęt, 
ale zaspokoją tylko najniezbędniej- 
sze potrzeby rolnictwa w  bardze 
ograniczonym asortymencie. Przyj. 
smując taki program będziemy ska- 
sani w dalszym ciągu na Aiedoroe- 
wój techniczny rolnictwa, a skut 
kiera tego będzie niaka produkcja. 


gospodarstwa i uprawianego - pola 
muszą być różne maszy- 
lm więksee są przeciętne goupo- 


darstwa, tym mniej maszyn trzeba 
stosować w rolnictwie. Potwierdza to 
nę. liczba ciągników użytkowanych 
w rolnictwie (1978 r.) w różnych kra- 
wielkości 


większe, czy drobniejsze oraz zśsta- 
nawianie się, czy rolnictwo będzie 
stać na mechanizowanie swojego 
warsztatu pracy powoduje, że 


w tej niezmiernie ważnej sprawia 
dam się, jako specjalista 


i również jako obywatel, który chce 


mieć pod dostatkiem produktów ży- 
wnościowych, za taką polityką me- 
chanizacji rolnictwa, która wynika s 
uchwał EX Zjazdu PZPR. 

Biuro Polityczne PZPR i NK ZS% 


określiły długofalową politykę rolną, 


„wyrażającą się w równym trakte- 


waniu wszystkich sektorów  rolnie- 
twa i dającą równe szanse rozwija 
nia produkcji wszystkim, , którzy 


- uprawiają ziemię. Tę słuszną politp- 


kę należy wspierać działaniami caq: 
stkowymi, w tym również w sterz8 
technicznej rekonstrukcji rolnictwa 

Środki produkcji muszą być de- 
stępne dla wszystkich, którzy ich pe 
trzebują. Formy eksploatacji tych 
środków muszą być różne. Nie uwe- 
żam za słuszne utrzymanie mone- 
polu na posiadanie maszyn . tylke 
przez jedną organizację. Część ma- 
szyn stanowić będzie własność ge- 
spodarstwa, a część będzie wypoży- 
czana. Wypożyczającym może być 
inny rolnik, zrzeszenie rolników 
(spółka), przedsiębiorstwo spółdzieł 
6ze lub państwowe, w tym PGR, 


Jeżełl chcemy szybko  dźwięnąć 
rolnictwo (oczywiście przy wspazchu 


przez przemysł), to — moim: z6- 


niem — nie należy ograniczać w łe- 
dea sposób różnych form wiashdłeł 
maszyn dostarczanych  -rolnicjgu, 
Konkurencja w sferze obsługi relsf 
etwa jest — szczególnie per: Ip 
pożądana, gdyż umożliwi wyjścia : 
niezdrowych zależności monepolisty" 
eznych, jakie powstały na ws £ 


drugiej strony specyfika prodskej 


rolniczej, tj. duże uzależnienie od pe- 
gody, zmusza de posiadania dosta 
tecznie dużych rezerw w sprzęcie, 
umożliwiających pracę w najnieko- 
raystniejszych warunkach. 

Nie ulega wątpliwości, że maszy- 


' ny drożsże, specjalistyczne będą n8- 


bywać duże gospodarstwa dla wła- 
snych potrzeb oraz zrzeszenia 
i przedsiębiorstwa w celu świadcze- 
nia usług szerszemu gronu rolników. 
Cena świadczonych usług musi być 
opłacalna zarówno dla usługodawcy, 
jak i użytkownika. | 

Duży wpływ na cenę usług mają 
eeny maszyn. Im droższe są Mmaszy- 
ay, tym większy jest koszt ich re- 
cznego użytkowania. Rzeczą probłe- 
matyczną jest dotowanie usług, 8 w 
każdym razie wszystkich. Dotowanie 
usług może mieć miejsce tylko w 
odniesieniu do takich prac, które 
mają międzygospodarskie 
znaczenie (melioracja, zbiór kamiesh 


"budowa dróg itp.), inne prace w 


moim przekonaniu nie powinny być 
„dotowane. Żeby jednak usługi sio 
były zbyt drogie, mależy ceny ma- 
szym dostosować de możliwości M 
dukcyjnych rolnictwa tsn. Go usyski- 
wanych plonów | produktywaeśd 
swierzął. 
Niektórzy, twierdzą, $6 


- ceny maszyn w neszym kroju 


' są niskie i porównują je z © 


maszyn i zboża za granicą. Przy te- 
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się zasadniczy błąd, ponieważ nie 
uwzględnia się wielkości areału zie- 
mi którą należy zagospodarować, 
aby wyprodukować niezbędną ilość 
zboża, za które można kupić ma- 
szynę. Ponieważ z reguły produkcja 
zboża 2 hektara jest u nas ok. dwu- 


wyrażana iłością zboża, powinna być 
1,6—2 krotnie niższa, aniżeli wynika 
te z porównań cen maszyn i zboża 
u nas i za granicą .Przy uwzględnie- 
niu podanej wyżej poprawki wię- 
kszość cen maszyn w kraju jóst wy- 
ższa aniżeli za granicą. 


Nie należy jednak liczyć na to, że 


przemysł będzie chciał produkować 
to, co dla niego będzie nieopłacalne. 


* Dlatego uważam, że producenci ma- 


szyn i urządzeń rolniczych powinni 
korzystać z daleko idących ulgę po- 
datkowych aż do całkowitego zwoł- 
nienia. od opedatkowania. Jest to 


swego rodzaju dotacja, ale koniecz-: 


na celem stworzenia zachęty do po- 
dejmowania produkcji na rzecz rol- 
nietwa i przełamania min. tą dro- 
£ą -„lobby” przemysłowego w któ- 
rego ramach potrzeby relnictwa na 
środki produkcji były, mimo uch- 
siad cią i rządu, odsuwane na plan 


$> 
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Na polach kombinatu w Niechcicach 


Mówiąc o produkcyjnym znaczeniu 
mechanizacji rolnictwa nie należy 


tracić z pola widzenia jej ogromnej 


roli społecznej. Mechanizacja przez 
wzrest wydajności pracy i ulienie 
trudu rolnikom  eddziaływuje ma 
wazresł kultury technicznej oraz pe- 
ziemu wiedzy, ce w konsekwencji 
cryni zawód rolnika atrakeyjniej- 
szym, Ma to istotne znaczenie dla 
zatrzymania w rolnictwie i pozy- 
skania dla niego ludzi młodych. Ża- 
dne nakazy i ograniczenia nie zaha- 
mują trendu migracyjnego do miast. 
Jest %o zjawisko ogólnoświatowe. 
Chodzi jedynie o zatrzymanie ludzi 
młodych i w tym mechanizacja od- 
grywa bardzo ważną rolę. 


W naszym rolnictwie obecnie na 
160 ha użytkowników rolnych przy- 
pada ok. 30 osób zawodowo czyn= 
nych. Dla wielu krajów wskaźnik ten 


kształtuje się na peziomie 7—8 esób 
na 106 ha użytków rolnych. Również 
wiele naszych PGR zatrudnia na 1060 
ha poniżej £ esób. Im mniej będzie 
osób. zatrudnionych, tym większy 
będzie dochód wytworzony przez rol- 
nika, tym begatsza będzie nasza 
wieś. W tym zakresie trzeba rolini- 
ctwu pomóc dając maszyny, które 
zastąpią pracę ludzi, w zamian za co 
ludzie odchodzący ze wsi zasilą 
przemysł (może wreszcie uda się po- 
konać. barierę praey jednej lub 1,5 
zmiany tam, gdzie aż się prosi o pra- 
eę na 2 lub nawet 3 zmiany). 


Istotnym, a właściwie wiodącym 
elementem technicznej rekonstruk- 
ch jest 


metoryzacje rolnictwa. 


Odpowiednio do naszej struktury ag- 


rarnej mamy sbyt małe ciągników, 


a teh asorifyment jest bardze skąpy. 
Z tych też powódów zamiast me 


chanicznej siły pociągowej rolnicy w. 


bardzo szerokim zakresie korzystają 
z koni, które zjadają ponad 3 min 
ton zboża (jest to tylko nieznacznie 
mniej od zapotrzebowania na zbo- 
że dla ludności). 


Biotoryzując nasze rolnictwo na- 


leży dostrzegać potrzeby setek tysię- 


cy drobnych i bardzo drobnych pro- 
ducentów, dła których potrzebne są 
ciągniki e małej mocy. Mikrocią- 
gniki oraz zmotoryzowane narzędzia 
znajdują bardzo szerokie zastosowa- 
nie w wielu krajach (Jugosławia, 
CSRS, ostatnio ZSRR). 


Pray doborze ciągników należy 


mieć na uwadze, że zużycie paliwa 


przea ciągnik w dużym stopniu za-. 


leży od tego z jaką maszyną jest 
agregatowany. 
szyn, wymagających znacznie mniej- 
szej mocy od mocy ciągnika, z re- 
guły. powoduje nadmierne zużycie 
paliwa esiągające kilka litrów na 1 
ha. Mnożąc to nieuzasadnione wy- 


mogmni agrotechńicznymi zużycie 


paływe przez miliony hektarów, 
otrzymujemy pokaźne straty w im- 
portowanym paliwie i w niepotrzeb- 
nie wydanych ałotówkach. Park ma- 


Agregatowanie ma-- 


szynewy i eżągnikowy mussą być ści- 
śle de słebie dobrane. ść 


Koszt elzsploatacji maszyn w du- 
żym stopniu aależy równićż ed stop- 
nia ich unifikacji Na tym odcinku 
są u nas poważne braki. Zaryzy- 
kewałbysa nawet twierdzenie, ie 


unitikacja jest piętą 
achiłiezową 


naszego grzemysbu. Ten stan rzeczy 
ukształtował się od zarania rozwe- 
ju przemysłu maszyn rolniczych i nie 
tyłko tego przemysłu. Decydowała 
predukcja finalna, a nię produkcja 
zunifikowanych zespołów, Każda fa- 
bryka. opracowywała własną kon- 
strukcję, uruchamiała własną pro- 
dukcję węzłów i zespołów, które aż 
się presiło, żeby były wspólne dla 
różnych maszyn. Stąd ogromny asor- 
tyment części, a ponadte w wyniku 
zablokowania finalną produkcją klu- 
czowych zakładów (rozbudowa ich 
była prowadzona w tym kierunku) 


ograniczone zostały możliwości pro- 


dukcji podstawow$ch zespołów tak, 
aby mogli je nabywać potencjalni 


Fot. A. MARCZAK 


drobni producenci (POM, rzemiosło 
i inne) w celu wykorzystywania nad- 
miaru gotowych zespołów do ich łą- 
czenia i obudowywania w produkt 
finalny. 


Wielkoseryjna produkcja zespołów 


i części umożliwi mniejszym war-. 


sztatom produkcję brakujących na 
rynku asortymentów maszyn. Prze- 
stawienie przemysłu głównie na 
produkcję zunifikowanych zespołów 
i części nie jest sprawą prostą, ale to 
działanie musi być podjęte, jeżeli 
na serio mamy traktować sprawę 
wzrostu dostaw środków technicz- 
nych dła rolnictwa. Dlatego program 
rekemstrukcji technicznej xelnictwa 
pewinien okreśkić, w jaki sposób | w 
jakine czasie fa rekeonstrukeja ma się 
dokonać, i ce zostanie uczyniene, aby 
kolejny program nie pozostał w słe- 
rze marzeń i dobrych życzeń. 


dzieżoewego „Odra” w Szenech. 

mie, znanego predueenta ubio- 

wych, stanewią ke- 

biety — infermuje Wiesława Resiń- 
ską, II sekretarz POP PZPR. 

— Mieliśmy otwarte zebranie 
partyjne w spsawie wdrażania re- 
formy gospodarczej i zadań partii 
w tej dziedzinie. Zdania towarzy- 
szek są podzielone. My, hobiety, 
widzimy newy system chkoenemiez- 
ny mniej różowo niż inni. Trzy ped- 
stawowe wymegi, owe trzy „S”, to 
dła naa z jednej strony wielka nie- 
wiadoma, z drugiej zań nie bardzo 
sobie wyobrażamy praktyczne 
wdrożenie tych „S”. Chcemy, żeby 
nasza „Odra” była rentoewna i na 


PRZEZ 
PRYZMAT 


Z: Zakładów Przemysłu 0- 
rów 


ROBOTNICZEJ 


KIESZENI. 


pewno kaźdy z mas dołoży de tene 
starań.  Wspewiedziełiómy walkę 


'| niegospodarności,  mamotrawstwu, 


wszelkiemu złu w gospodarce zma- 
kładu. Powiem nawet, że działania 
w tym kierunku podjęliśmy wcześ- 
niej, na długo praed ogłoszeniem 
aktów  ustawodawczych wprowa- 
dzających nowy system ekónomicz= 
ny. Ale, czy to rentowność dyktu-- 
je niektóre ceny owoców i -wa- 
rzyw w. Szczecinie? Kto pozwala 
na tak wielką dowolność cen nie- 
których artykułów spożywczych? 


Uważamy, że reforma nie może 
oznaczać tolerancji dla ludzi nie- 
uczciwych, cheących robić przysło- 
wiowe kokosy na kieszeniach ludzi 
pracy. Przykłady? Mamy ich w 
Szczecinie mnóstwo. 

Poprawiło się zaopatrzenie skle- 
pów, zwłaszcza spożywczych. Ale 
wielu kobietom nie starcza pienię» 
dzy od wypłaty do wypłaty. Pra- 
cujemy w przemyśle lekkim, któ- 
ry od lat był upośledzony pod 
względem zarobków. W „Odrze” do 
tej pory średnia płaca waha się-w 
granicach 7 tysięcy złotych. Ile 
to poniżej średniej krajowej? Re- 
kompensaty, zdaniem moim i mo- 
ich towarzyszek pracy, nie pokry- 
wają nawet w połowie zwiększo- 
nych kosztów utrzymania. 


Z wielkim zainteresowaniem czy- 
taliśmy w dzienniku „„Rzeczpospo- 
lita” projekt nowego systemu płac 
w gospodarce narodowej. Ten pro- 
jekt spotkał się u nas z krytyką, 
bo uważamy, że uprzywilejowana 
musi być robota solidna, rzetelna. 
Tego w projekcie, niestety, brak. 
Ten ważny element nie jest dość 
eksponowany. > 


Notował: | 
WOJCIECH JURCZAK 
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© gwychodzeniu z kryzysu po- 
W iirczno-spolecznego i go- 
spodarczego bardzo istot- 
nym czynnikiem jest upowszech- 
nianie w społeczeństwie wiedzy 
o mechanizmach funkcjonowania 
państwa, o historycznych i współ- 
czesnych uwarunkowaniach by- 
tu narodu. Chodzi przy tym © 
wiedzę rzetelną opartą na praw- 
dzie, a nie na hasłach służą- 
cych koniunkturalnym celom. 


"W zainicjowanej przez partię 


na IX Zjeździe i na kolejnych 
plenarnych posiedzeniach KC 
tego rodzaju edukacji narodo- 


wej, szczególna rola przypada 


naukom społecznym. One właś- 
nie powinny dostarczać rzeczo- 
wych argumentów na potrzebę 
powszechnego identyfikowania 
się z pryncypiami ustroju socjdłi- 
stycznego. 


torem Instytutu Nauk Politycz- 
nych Uniwersytetu Wrociawskie- 


TADEUSZ WARCZAK: Jak modna LG, 


najogólniej  Mocąt, ocuakć sytuację - 


nądk opetocznych? 


BRONISŁAW PASIERB: Trudno 
m4 wypowiadać się w imżenłu ca- 
łego środowiska .nauk społecznych, 
mogę zabięrać głos jedynie jako 
politolog. 'Na wstępie chcłałbym 
podkreślić, że naszą rolę i zada. 


ala ogólnonarodowej edukacji na- 


leży rozpatrywać. na tie złożonej 
1. skormplikowanej sytuachH polity- 
ezno-społecznej kraju. 

" Zmieniły się warunki pracy połi- 
tycznej partii na skutek wprowa- 
dzenia stanu wojennego. Partie ©- 
becnie podejmuje coraz energicz- 
mniejsze działania, na razie częściej 
jednak organizatorskie niż pofty- 
ezne. Trzeba mieć świadomość, że 


. 


_6w szok nie objął w jednakowym 
_ stopniu wszystkich środowisk. Ję% 
teśmy np. świadkamń rozpowszech. ' 


niania uproszczonych,  powierz. 
chownych opinii i ocen na temat 
niedawnej przeszłości i wyciągania 
fałszywych wniosków. Formułują 
że przeważnie dogmatyczmi zarozu. 
mialcy polityczni, którzy nigdy nie 
mają żadnych wątpliwości. Takim 
postawom trzeba przeciwstawiać 
się zdecydowanie. Łatwych „zwy- 
etęzców” należy jak najszybciej 
przywołać do _. rzeczywistości. A 
sprzyjają temu przybierające na 


' sile te nurty w życiu partii, które 


dały o sobie znać w okresie kam. 
pani$ przedzjazdowej. Ozdrowień. 
czy, głęboki i autentyczny ruch oć- 
nowy życia politycznego, jaki za. 
początkował IX Zjazd, ma dziń 
sd Szansę 4 utrwalenia 


TW: Pe [X Zjeśćzie nastąpiie wóde. 
cemno pacaliżowanie  Gziałalności parti 
przes jej przeciwników, musiałe 9 rów- 
uieć oGbić sę na cytuacji nauk połł- 
tycznych. 


BP: Przez cały okres posierpnio- 
wy byliśmy pod bardzo silnym 
ostrzałem przeciwników politycz. 
nych. Starali się oni ograniczać 
nasze działania 1 pomniejszać rolę 
ogólnonarodowej edukacji. Faktem 
jest jednak, że jesteśmy nadał obe- 


eni w życiu uczelni. Oczywiście, 


poprzez okres między sierpniem 
1980 r. a grudniem 1981 r. nie prze- 
Szliśmy bez strat, porażek i rozcza- 
rowań. Pogłębia się proces dezinte- 
gracji środowiska. 
gów odeszło. od mA 


wielu politolo- 
s | A 


pozycji, bądź wydało nam otwartą 


walkę. Dokonując weryfikacji ka-- 


dry nauczającej na przełomie 1 
i II semestru minionego roku aka- 
demickiego, w Instytucie Nauk Po. 


* litycznych musieliśmy rozstać się 2 


6 pracownikami naukowymi. 


rw: Sierpień 1980 r. musiał jedno- 

cześnie zweryfikować wiele teoretycz- 
nych stwierdzeń, jak teę wniosków dła 
praktyki politycznej. * 


BP: Istotnłe, wydarzenia sierp- 
niowe pozwoliły wzbogacić naukę 
o pólityce o nowe spojrzenie na 
szereg żjawisk. I tax np. złudą 0: 
kazała się tzw. teoria bezkonflik- 
towego rozwoju społeczeństwa w 
kraju budującym socjalizm. Z na- 
szych doświadczeń wynika też, że 
budowa socjalństycznego społeczeń- 
stwa wymaga zane a bespo+ 
Średnicgo udzłału wytwórców w 
decyzjach politycznych, Okazało sią 
jednocześnie, że adrębności histo- 
ryczne, tradycja, kultura narodos 
wa, poziom materialny i inne ee- 
chy narodowe mają ró 


4 


" Tego rodzajs głosy wręcz prze- 
RA Tym bardziej, że nie jest 
prawdą, jakoby dopiero w latach 
siedemdziesiątych wprowadzone z0- 
stały na wyższych uczelniach zaję- 
cia z nauk politycznych. weszły 
one do programai nauczania w 1964 
roku pod nazwą podstawy nauk 
politycznych. 
TW: Liczba opzacowak naukowych 
qziedziny politołogii jest wcale sże TaREn. 


BP: Mówienie o dorobku nauk 
politycznych w okresłe generalnych 
przewartościowań może być poczy- 
tane za brak skromności. Trzeba 
jednak stwierdzić, iż w dziedzinie 
teorii polityki jest on bezsporny. 
Zrobiiśmy włele dla wzbogacenia 
wiedzy © polityce jako zjawisku 
społecznym, określiliśmy jej obsza- 
ry badawcze i funkcje. Słowem 
zbudowaliśmy teorię polityki, opar- 
tą zwłaszcza ma analizie systema 
socjalistycznego, formułującą włas- 
mą, samodzielną koncepcję socja- 


Nzmu w Polsce. Bozaty jest też do- 
zakcreste prawnych gagad. 


robek w. 
l 


DOCHODZENIE 


* 


DO PRAWDY 


uważzne Gotychczaa, wpływ ua nień system 


drogi dochodzenia poszczególnych - 


'społeczęństw do socjalizmu. 


TW: Niedostrzeganie, czy też niedo- 
conianie tych spraw wczęśniej trzeba 
maliczyć na kente słabości nauk polity. 
cznyca | innych nauk społecznych, 


"BP: Zgoda, mamy swój udział w 
tym, co dzłało się w polityce w la-- 
tach siedemdziesiątych i wcześniej. 
Nie możemy jednak zgodzić się na 
to, by uczyniono z nas kozła ofiar. 
nego, obarczono nas nie naszą wł. 
ną. Nie mamy instytucjonalnie za. 
gwarantowanych możliwości wpłys 
wania na praktykę polityczną. Me. 
żemy jedynie wyniki badań pre- 
zentować działaczom, co zresztą 
czyniliśmy. Inna rzecz, że nie były 
one wykorzystywane. Dziś nate- 
mdast odzywają się głosy krytykuw. 
jące totalnie dorobek marksistow. 
skich politologów. | e 
W jednym z tygodników prze- 
czytałem w kwietniu br. m.in. na- 
stępujące stwierdzenie: „Nauki po- 
lityczne są w przeważającej części 
papką nie wymagającą nawet prze. 
żucia, pozwalającą wszystkie nie: 
wygodne problemy ominąć całko- 
wicie”. To właśnie miał być „dia- 
boliczny zamysł oświatowej i ideo. 


logicznej polityki okresu gierkow- - 


skiego, której celem była likwida- 


cja marksizmu, a przez to inteli- 
genckiej lewicy” NOSGRE 


* 


politycznego, połitykń 
zagranicznej, stosunków międzyna. 
rodowych. Na podstawie własnych 
badań naukowych ukształtowalś 
my odrębny, spójny wewnętrznie 
kierunek nauczania na wyższych 


poddawała obiektywnej 
współczesnego systemu polityczne- 
ge; nio wała założeń tee 
retycznych s praktyką. Nieliczne 
opracowania w tym zakresie mą 
ogół grzeszyły powierzchownością. 
a nawet miały charakter apologe- 

stosunńm do praktyki 


. 


BP: Jest te niezwykle trudne 
1 skomplikowane zadanie, a przy 
tym ryzykowne. Nie chodzi tylko 


e bezpośrednie uzależnienie od de- - 


cydentów politycznych. Na przesz. 
kodzie w dotarciu do prawdy stoją 
z reguły brak materiałów źródło- 


rze 
Podejmując współczesną tematy- 


kę, musimy też stale pamiętać © 
tym, że s jednej strony nauka © 


polityce powinna być użyteceńa dla 


praktyki, a x drugiej nie weino jej 
łatwą apolegię kierun. 
' urżtegzywietakasta 


pepadać w 
ków i 


TW: Cay tę lukę próbuje słę Wypał - 


eby i presja aktualnych wyda-- 


założeń ustrojowych. Wręc 
ciwnie, powinna poddawać je ora 
dnej, obiektywnej analizie. 


Na razie jednak oferty składane 
przez praktykę polityczną pod na- 
szym adresem są nieliczne, Z po. 
ważniejszych warto wymienić na. 
stępujące, Otóż w czasie I Ogólnoż 
polskiej Konferencji Ideologicznej, 

zcza na Spotkaniu przedsta. 
ciei nauk społecznych z sekre. 
tarzem KC tow. Marianem Orze 
chowskim, określono obszar badaw. 
czy pod kątem potrzeb obecnej 
praktyki politycznej. Chodził m.in, 
o zbadanie przemian w życiu poli- 


tycznym i społecznym w latach 


1980/81. . 


TW: Obok kontynuowania zasadnicze 
go trendu rozwojowego dyscypliny, śce- 
dewisko politologów musi spełniać nie- 
swykie rocbudowane funkcje dydakty- 
czne i wychowawcze. Czy jeść na tyle 
ticzebne i przygotowane, by sprostać 
tyza zadaniom? 


BP: To, że przetrwaliómy napór 
przeciwnika, zawdzięczamy przede 
wszystkim kadrze. Została ona w 
ostatnich latach znacznie powięk. 
szona i przysposobiona do dydak- 
tyki, zdobyła warsztat naukowy 
i przywiązała się do dyscypliny, 


"W: Obecnie podniesiona została m2 
cznie ranga nauki o polityce | ianych 
nauk społecznych W procesie NARC 
nia i wychowania na wyższych nczel. 
miach. Jakie warunki muszą być speł. 
niecne, by można byłe osiągnąć w tym 
zakresie pożądane rezultaty? 


"BP: Rok temu podsumowaliśmy 
przeprowadzone w naszej uczelni 
badania ankietowe wśród studen. 
tów III roku, które miały na ceju 
poznanie opinii młodzieży akade- 
mickiej na temat organizacji | prze- 
bięgu nauczania podstaw nauk poli. 
tycznych, praktycznych aspektów 
tego nauczania itp. Okazało się 
wówczas, że. większość studentów 
widzi potrzebę uczestniczenia w za- 
jęciach, postulowane natomiasń 
uwzględnianie zainteresowań słu- 
chaczy w programie nauczania 
i preferowano te formy. które po- 
zwalają na dyskusje. Krytycznie 
ocenłone wyposażenie uczelni w 
pomoce naukowe (brak skryptów 
i podręczników). Zwracano też w 


wagę na sposób wykładania i pro- 
. wadzemia ćwiczeń, krytycznie oSĄ- 


dzając przypadki apologetycznego 
podejścia do praktyki politycznej. 
Ten krytyczny trend w ostatnich 
miesłącach jeszcze bardziej się po- 
głębił 


W naszej praktyce pedagogicznej 
£ wychowawczej staramy SIĘ wy- 
ciągnąć wnioski z wyników badań 


ankietowych, a także uwzględniać 


zróżnicowaną sytuację na poszcze- 


gólnych wydziałach uczelni Przede. 


nikać narzu- 
cania. gotowych stwierdzeń, należy 


-wraz sz młodzieżą dochodsióć 40 


prawdy, uczyć ją obiektywnego. 
opartego na naukowych podsta- 
wach  ebserwowania 1 
rzeczywistości. | 


Szczegóbmie w naukach społecz. 
nych trzeba umikać moralizator= 
stwa, robienia z tych otów 


czegoś w rodzaju religii, £ z | ż4d 


kładowców misjonarzy 
polityki partii 3 rządu. Wnioski dł 
pedagogiki powinny wpływać z cią- 
głego poszukiwania prawdy. Na 
gorSzą rzeczą, dosyć często zr 
tnio praktykowaną przez zasiaa 
rych nauczycieli, jest podawanii 
wiedzy z- „przymrużeniem oka . 
Ogromnego znaczenia nabiera więc 
w tym kontekście autorytet nav- 


czycieła, jego- dorobek FE a * 
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godarcej, 0d które, jek twi 
yn, wi zość ludzi spodzit 


istycznego 
dry obiecywała stworze! 


sekretarz KZ ' 


"Japonie*. Wezwali go za 
bidarnośc”, której był czł 
iłeralj rysunek zdjąć, ale od 
ufumentując wolnością poglą 

Słą propagandy  „Solida 
tyb głoszenie cudownych Pp: 
v kraju, ale była to zarazem 
ość, gdyż w miarę rozwoju 
cji po sierpniu 80 roku coraz | 
zczynała docierać do rozsąd 
mtuzjaamowanych jej zwole 
także w załodze „Ursusa”, : 
% cudownych recept nie m 
Waciej Zieliński, sekretarz 
pady Komitetu Fabrycznegi 
biurku całą dokumentację w 
ftycznej — głównie uchwał 
cję listy otwarte „Solid 
i owo wybranego w końc 
IKI Komitetu Fabrycznego, 
w zakładowych i POP, 
wikliwej analizie mogłoby 
kralem dla ciekawej polito! 

kacy naukowej, © 

_ Mimo „taostrzających się 

a partię, włącznie do z 

* koścu listopada propozy 

fadum w sprawie usunięc 

Mtacji partyjnej z zakładu 

rtyny nigdy nie traktow 

) „dolidarności” jakc 

w niej różne m 

Są ezołówkę, 
riewodri 

x Ba a nych gą 

Yego związku, szukał do k 


Hi pomy 
i zak uttendum o 


S połeczeństwo nas nie lubi — 


mówi tow. Marian Wall, I se-. 


' kretarz KF w „Ursusie — a 


załoga to część społeczeństwa. 
=- A za co nas mają fubić, kiedy 


po 38 latach Polski Ludowej nie- 


którym ciężko pracującym nie star- 
cza w rodzinie do pierwszego, towa- 
rów na rynku brak, buty spadają z 
nóg, nowych nie kupisz, starych 
szewcy nie mają czym reperować 
— odpowiada na to fow. Artman 
I sekretarz POP Wydziału Metalur- 
gii, a inni aktywiści, z którymi roz- 
mąwiam, potakują z goryczą. 
Przeciętny zarobek w „Ursusię” za 
pierwszy kwartał br. wyniósł 8.300 
zł, co podobno daje czwarte miejsce 
wśród zakładów stolicy, ale ktoś wy- 
liczył. że jest to siedemdziesiąte, 
któreś miejsce w kraju. Poreformie 
gospodarczej, od której, jak twierdzi 
aktyw, większość ludzi spodziewała 
się cudownego lekarstwa na kryzys, 
a nie długiej i mozolnej drogi po- 
wolnej poprawy, trudno spodziewać 
się szybko odczuwalnych wyników. 
A  „Solidarność”, dla której 
„Ursus” był jednym z 17 węzło- 
wych zakładów  „sieci” i bazą 


kierownictwa najbardziej chyba 
ekstremistycznego regionu  „Ma- 
zowsze” obiecywała stworzenie w 


Polsce Japonii. Tow. Krzysztof 
Majchrzak, sekretarz KZ w za- 
kładzie remontowo-energetycznym, 
wywiesił wtedy w partyjnej gablo- 
cie rysunek satyryczny z młodymi 
brodaczami siedzącymi z nogami na 
stołach i napis: „Zbudujemy dru- 
zą Japonię”. Wezwali go za to do 
„Solidarności”, której był członkiem 
i kazali rysunek zdjąć, ale odmówił, 
argumentując wolnością poglądów. 


Siłą propagandy  „Solidarności” 
było głoszenie cudownych przemian 
w kraju, ale była to zarazem jej sła- 
bość, gdyż w miarę rozwoju sytua- 
cji po sierpniu 80 roku coraz bardziej 
zaczynała docierać do rozsądku roz- 
entuzjazmowanych jej zwolenników, 


także w załodze „Ursusa”, prawda, 
«że cudownych recept nie ma. Tow. 


Maciej Zieliński, sekretarz propa- 
gandy Komitetu Fabrycznego, ma w 
biurku całą dokumentację walki po- 
litycznej — głównie uchwały, rezo- 
łucje, listy otwarte „Sołidarności” 
i nowo wybranego w końcu maja 
198] Komitetu Fabrycznego, komite- 
tów zakładowych i POP, co przy 
wnikliwej analizie mogłoby być ma- 
teriałem dla ciekawej politologicznej 
pracy naukowej. 
- BAL zaostrzających się ataków 
na partię, włącznie do zgłoszonej 
w końcu listopada propozycji refe- 
rendum w sprawie usunięcia orga- 
nłzacji partyjnej z zakładu, aktyw 
partyjny nigdy nie traktował zakła- 
dowej „Solidarności” jako wroga, 
odróżniał w niej różne nurty; od 
dzielał wojującą ezołówkę, inspiro- 
waną przez przewodniczącego regio- 
nu, Bujaka, od innych działaczy no- 
wego związku, szukał do końca po- 
rozumienia. Wymowny był fakt, że 
jeśli pomysł referendum o usunięcie 
partii z zakładu powstał z inicjatywy 
przewodniczącego tymczasowego ko- 
mitetu założycielskiego samorządu 
pracowniczego zakładu, zainspirowa- 
nego przez kierownictwo regionu. 
to w niektórych wydziałach „Ursusa” 
do komitetów założycielskich rad 
pracowniczych wybrano w tym sa- 
mym czasie większość członków par- 
„w tym, co prawda, wielu człon- 
ków. partii należących do „Solidar- 
ności”, ale to nie zmienia istoty 
sprawy, : 
w. „Ursusie” znajduje  dobitne 
potwierdzenie zasadniczy fakt poli- 
tyczny, że przed 13 grudnia 1981 
istniały szanse porozumienia, które 
znalazłoby poparcie w masach ro- 
botniczych, lecz zostało unicestwione 
przez zwolenników konfrontacji. Ko- 
mitet Fabryczny liczył m.in. że uda 
"się osiągnąć porozumienie praktycze 
ne w niebagatelnej bytowej sprawie, 
jaką było przygotowanie zakładu 
i osiedla do zimy. „Solidarność” od- 
mówiła współdziałania i w opinii 
rozsądnie myślących straciła wtedy 


Jak to widzą w „Ursusie” 


Jeszczo daleko 


do satysfakcji 


JERZY OLBRYCHT 


W odlewni Zakładów Mechanicznych „Ursus” 


punkty na korzyść partii, gdyż spra- 


wą zajęła się energicznie sama or- 


ganizacja partyjna, ćb nie uszło uwa- 
dze załogi. E 

Po spotkaniu generała Jaruzelskie- 
go, prymasa Glempa i Wałęsy Ko- 
mitet Fabryczny wystosował list 
otwarty do zakładowej „Solidarno- 
ści” apelując: „zostawmy dziś to, co 
mas dzieli — zasiądźmy do wspólne- 
ge stołu”. „Solidarność? odmówiła 
„mechaniczne powielanie odgórnie 
zaleconege schematu tzw. porozu- 
mienia naredowego nie przyniesie 
żadnych efektów”. 


w pierwszej dekadzie grudnia 
1981 przybyła do zakładu wojskowa 
grupa operacyjna — 15 oficerów na 
czele z generałem Sobierajem. Wy- 
stępowali m.in. na otwartych zebra- 
niach partyjnych o dużej frekwen- 
cji, z udziałem wielu członków „So- 
lidarności”. Znamienne, że w dysku- 
sjach, w których licznie zabierali 
głos partyjni i bezpartyjni robotni- 
cy, dominowało wołanie, że najwyż- 
szy czas uporządkować sprawy w 
kraju. 

Z prawie 3-tysięcznej organizacji 
partyjnej w  „Ursusie” pozostało 
2.118 członków i kandydatów. Jeszcze 
przed stanem wojennym prawie ty- 
siąc wydalono za postawy politycz- 
ne lub skreślono za bierrość, część 
eddała legitymacje partyjne. 


PCH 


ZROK, 


— Ale jeszcze daleko do tego, żeby 
to była zwarta zakładowa organiza- 
cja partyjna — mówi I sekretarz KF 
tow. Marian Wall — A możemy azy- 
skać zaufanie i autorytet u załogi, 
gdy członek partii będzie przykła- 
dem na każdym kroku. Mamy dużo 
do zrobięnia w zakładzie. Są zanie- 
dbania i ciężkie warunki pracy, gdyż 
ze względu na licencję w starym 
„Ursusie” nic nie ulepszono. To jest 
jeden z głównych kierunków na- 
szych działań. Organizacja partyjna 
w zakładach i wydziałach „Ursusa” 
zaczyna już być coraz bardziej 
widoczna. Coraz częściej ludzie 
zwracają się do sekretarzy z różny- 
mi sprawami osobistymi i produk- 
cyjnymi. W realizacji uchwał IX 
Zjazdu widzimy drogę odzyskiwania 
wiarygodności. 


— Ja nie czuję się izolowany w 
załodze — mówi tow. Andrzej Reb- 
ski, I sekretarz OOP w wydziale u- 
trzymania ruchu. — Bezpartyjni de 
mnie przychodzą, bo wiedzą, że po- 
radzę w każdej sprawie. Twardo ro- 
zmawiam .z kierownikiem; zdarzało 
się, że na moje wnioski mówił, że 
złoży rezygnację, odpowiadałem, że 
proszę bardzo. Są to czasem sprawy 
prozaiczne: wstawienie szyby, re- 
mont ubikacji. Ludzie mówią, że 
„Solidarność”  załatwiała sprawy 
szybko, grożąc strajkiem. Ja straj- 


kiem grozić nie mogę. Działam na 
oczach załogi, która ocenia nas po 
czynach. 


Tow. Zbigniew Ducin, I zekre 
KZ Zakładu Silników (w R Ę 
organizacji partyjnej w Ursusie” 
jest Ś komitetów zakładowych, 21 
POP i 32 OOP) i członek KW, który 
sam o sobie mówi, że jest „czławie- 
kiem spornym”, idzie bardzo daleka 
w krytycznej ocenie działalności 
partyjnej w zakładzie. * 

— Dyrekcja ma menadżerski 
działania i Komitet Fabryczny A 
dla niej często fasadą. Tam, gdzie są 
sekretarze POP i OOP o twardych 
zębach, jak tow. Mąjchrzak, tam jest 
partyjne działanie, ale ilu jest ta- 
kich? Tymczasem, jak dyrektor a 
komisarzem wojskowym lustrują 
zakłady i wydziały, nie zapraszają 
do tego sekretarzy organizacji 
partyjnych. A tu najnowszy kwia- 
tek: dyrekcja bez porozumienia z 
organizacją partyjną powołała 24 
czerwca 14-osobową  konsultacyjną 
Radę  Społeczno-Gospodarczą zło. 
żoną, poza jednym wyjątkiem, 


a wysokich funkcjonariuszy ad- 


ministracji. Nawet rozdzielnik te- 
go rozporządzenia nie uwzględ= 
nił KZ i POP. Sprawa wywołała bu- 
rzę na Egzekutywie Komitetu Fa» 
brycznego, która postanowiła doko» 
nać wyborów dalszych 17 członków 
rady z załogi, a tamtych 14 trakto- 
wać jako konsultantów. Ten incye 
dent jest chyba wymowny. - :- 
W rozmowie z kilunastama sekre« 


"cja zakładu 'i dozór techniczny. dość 


często chcą stawiać organizację par- 
tyjną przed dokonanymi faktami 
Dotyczy to np. awansów i przesze- 
regowań a także wynagrodzeń za 
nne częstych inter- 


'— W sprawach zawodowych nie 
kierujemy się względami politycz- 
nymi — stwierdza tow. Krzysztof 
Majchrzak, I sekretarz .KZ Wydziały 
Remontowo-Energetycznego. 
. Realia polityczne Polski, które 
potwierdził stan wojenny, sprawiają, 
że problemy wielkiej polityki, żywe 
przed 13 grudnia, przestają pasjono- 
wać ludzi. Zebrania partyjne w spra« 
wach ideowo-polityczńych jak np 
ojekt deklaracji „O co wakzymy. 
okąd zmierzamy”, przebiegają bez 
żywszej dyskusji — Projektowi de 
klaracji zarzucono w „Ursusie” ogól. 
nikowość i stawianie drażliwych 
spraw „na okrągło”. Front politycz= 
By przebiega dziś zdaniem aktywu 
przez pele społeczno-gospodarcze, © 
czym z uporem przekonywano ną 
spotkaniu I sekretarza Komitetu 
Warszawskiego tow. Wośniaka. - 


Sekretarz ekonomiczny Komitetu 
Fabrycznego, tow. Andrzej Bura- 
kowski, z zapałem mówi o wynikach 
produkcyjnych „Ursusa”: w pierw. 
szym półroczu przy planie 27.516 
ciągników wyprodukowano 27.572, 
wykonując zarazem plan produkcji 
części zamiennych 'i eksportu i wy- 
pracowując zamiast planowanych 
500 min 700 milionów zysku. Refore 
ma m.in. dała zakładowi pełną swo» 
bodę w kooperacji. Przy Komitecie 
Fabrycznym istnieje 9-osobowy ze 
spół inicjatywno-kontrolny (sekre- 


tarz ekonomiczny KF i sekretarze - 


ekonomiczni POP), mający za zada 
nie sygnalizowanie, zgłaszanie do za- 
łatwienia i kontrolowanie napiętych 
spraw produkcyjnych. Jest jeszcze 
wielka sprawa realizacji licencji — 
martwe nowiuteńskie hale załoga 
nazywa „pomnikami — co do której 


istnieje uchwała rządowa, ale spra- . 


wa wciąż stoi w miejscu. A wiado- 


mo, że sam „Ursus” nie będzie w. 


stanie jej finansować 
Tyle spraw, zanotowanych z roz- 


"mów z aktywem. Jak widać, daleki 


jest on już od załamywania rąk, ale 
też to, co robi partia w „Ursusie”, 
dalekie jest również od dawania ak= 
tywowi i członkom partii pełnej sa- 
tysfakcji Nawet, jeśli tow. Zbig- 
niew Ducin przejaskrawiał to i owo 
w swojej krytyce. , 
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SE STANISŁAW KWIDZYŃSKI 


| dr owa. ' . 
Do tego stwierdzenia doszliśmy 
"wychodząc m prostej przesłanki 


Realizacja zasad ustrojowych orga- 
zbiorowe życie 


spełnienia mt. 

iatotnych warunków: akceptacji i 
aktywanegi poparcia większości 3po- 
teczeństwa dla określonego modelu 
ustrojowego oraz kadry, odpowied- 
nie przygotowanej, przekonanej © 
słuszności danego modelu ustrojo- 
wege i zdecydowanej bronić go. 

Oczywiście dla uproszczenia pe- 
mijamy inne warunki konieczna 
dia realizacji tego celu, chociażby 
takie, jak kreująca i kontrolna ro- 
ła partii połitycznych, usytuowanie 
sgeopolityczne państwa i wiele im- 
agch. - 

Jeźli idzie e spełnienia pierwsze- 


BB 

ohkce zamiany socjalistycznego ue- 
treju Pelski ma inny. Ząda natomiast 
politycznych gwarancji 
 sasad socjalizmu. 

Zatem działania nasze zmierzają 
w kierunku znalezienia skutecz 
'aych form i praktycznych mecha- 
mtzmów pozwalających spełnić dru- 
gi z wymienionych warunków. 

W wyniku wielogodzinnych dy- 
skusji w różnych środowiskach i 
przekrojach społecznych, rozważań 
i poszukiwań, analizy błędów po- 
pełnianych w przeszłości, przy u- 
względnieniu ws marksizmu 
i leninizmu, narodziła się koncep- 
oja zasad pelityki kadrewej, wyłe- 
żena w siedmiu punktach. i 
1. Stawiaó na młodych. 

Oznacza toe. w większym niż do- 
tychczas stopniu uwzględnianie lu- 
dzi młodych przy obsadzaniu sta- 
mnowisk kierowniczych wszystkich 
szczebli w gospodarce i administra- 
cji państwowej, w aparacie par- 
tyjnym. Oczywiście młody wiek 
traktowany jest jedynie jako do- 
datkowy atut, a nie kryterium 
przydatności. Kryteria obowiązują 
wszystkich jednakowo. Są nimi: 
postawa - polityczna, kompetencje 
zawodowe, zaangażowanie społecz- 
* ne i nienaganna sylwetka etyczno- 
„moralną. 


2 Ełiminować  „karuzelę”  stano- 
wisk. 
Instytucja „wiecznych  dyrekto- 


rów” była jednym z. największych 
błędów poprzedniej polityki kadro- 
wej, najsilniej atakowanych tak 
przez szeregowych członków partii, 
jak i przez ogół społeczeństwa. Kie- 
rownicze stanowisko nie może być 
formą nagrody za uprzednie zasłu- 
gi. Nie może też być aktem litoś- 


realizacji , 


«i wobec exułowieka, który z sóć- 
nych powodów, subiektywnych czy 
obiektywnych, przestał być przy- 
datny na określonym stanowisku 
Pod tym względem obowiązywać 
nausi wyjątkowa uczciwość i gra 
w otwarte karty. 
8. Brenżć ludzi kompołoninych 
„, qemeżwych. - e 
Powyższa zasada, czy też postulat 
szczególnie w ostatnim okresie nie 
zawsze był spełniany, w wyniku 
czego Odeszło wielu ludzi wybit- 
nych i uczciwych komunistów. Kie- 
rownik lub funkcjonariusz każdego 
szczebla musi mieć pewność znale- 
zienia w partii skutecznej obrony 
w każdej słusznej sprawie. 

hukburę 


4 Twotsyć polityczną 

mmian ma stanowiskach. 

Odejściu i mianowaniu na stano- 
wisko kierownicze nie może tewa- 
rzyszyć atmosfera sensacji czy 
skandalu. Każda smiana na stano- 
wisku musi być obiektywnie uza- 
sadniona i społecznie akceptowana 
6. Przywrócić renerwę kadrową. 

W posBukiwaniu kandydatów do 
reżerwy kadrowej powinien brać 
udział cały aktyw społeczno-połi- 
tyczny przedsiębiorstwa ezy insty- 
tucji oraz całe kierownictwo. Szcze- 
gólnie wiele muszą tu mieć do po- 
wiedzenia-POP j KZ. Lista rezer- 
wy kadrowej powinna być jawna. 
Należy prowadzić wszechstronne 
Szkolenie rezerwy kadrowej ©rat 
okresowo dokonywać jej oceny 
Też jawnie. Weryfikacja listy re- 
zerwy kadrowej odbywa się przez: 
awansowanie osób z tej listy, skre- 
ślenie z niej wskutek negatyw- 
nej- oceny oraz stałe uzupełnianie. 
Każda osoba z listy powinna znać 
w przybliżeniu stanowisko, na ja- 
kle jest przewidziana oraz przy- 
puszczalny termin awansu. | 


„0. Stwerayć listę kaadydatów de 


- kenkursów na dyrekterów 
Na podstawie rozeznania własne- 

go, instancji terenowych 1 zakła- 

dowych Komitet Wojewódzki w 

Gdańsku tworzy listy kandydatów 

na dyrektorów. Listy te obejmują 

partyjnych i bezpartyjnych. Kryte- 
ria umieszczenia na liście takie, jak 

w punkcie 1 i 5. Listy te sporzą- 

dzane są w układach branżowych 

(przemysł stoczniowy, obrót por- 

towo-morski, handel zagraniczny, 

rybołówstwo itp.). 

7. Prowadzić stałą pracę z kandy- 
datami do pracy w aparacie par- 
tyjnym i rezerwą kadrową. 

W marcu br. została w Gdańsku 
uruchomiona Wojewódzka Szkoła 
Aktywu Partyjnego. W czerwcu u- 
kończyła ją pierwsza grupa absol- 
wentów. Od września planujemy 
utworzenie Międzywojewódzkiej 
Sekoły Partyjnej, która kształcić 
będzie aktualnych pracowników a- 
paratu oraz aktyw partyjny nie- 
etatowy. We wrześniu Sekretariat 
KW rozpatrzy projekt organizacji 
systematycznej pracy z rezerwą 
kadrową woj. gdańskiego. 


czacie, gdy młodzież | 3ei 

sprawy zdominowały życie 

społeczne kraju, wojowódaka 
jnatancja partyjna w Poznaniu za- 
jąła się również probiemem towa- 
rzyszy „trzeciego wieku”. Tych, 
którzy pe latach aktywnej działal- 
mości w partii edchodzą ha emery- 
turę, bądź rentę inwalidzką. Ostat-. 
nie wytyczne Sekretariatu KW 
wskazują ma konieczność zachowa- 
nia ieh aktywności, przede wszyst- 
kisa gcrzez wykorzystanie w życiu 
organizacj partyjnych zakładów 
pracy i w miejscu zamieszkania. 


Członek partii przestając praco- 
wać zawodowo powinien mieć peł- 
ną świadomość, że jest nadal pe- 
trzebny swej partii, że organizacja 


(POP seniorów). Doświadczenia 7 
działalności takiej organizacji w za- 


-kładach „H. Cegielski” wskazują, że 
stają się one przedłużeniem peartyj-- 


nej aktywności, nie powodując e- 
derwania się — po.przejściu na e- 
meryturę czy rentę — od wzpółto- 
warzyszy pracy. Towarzysze z POP 
seniorów „Ceglelskiego” biorą czyn- 
ny udział w rozwiązywaniu różnych 
spraw zakładu, załogi i organizacj 
partyjnej. Są integralną częścią za- 
łogi A zakładu. 


Tam, gdzie nie ma potrzeby two- 
gzenia oddzielnej POP lub pozosta- 
wienia towarzyszy dotychczasowej 
orgamtzacji PZPR, należy kierować 
ich — zgodnie z przyjętymi zasada- 
mi — de terenowych organizacj 


EMERYTURA 
NIE OZNACZA 


BEZCZYNNOŚCI 


KAZMIERZ MARCINKOWSKI 


f imatancja partyjna liczą na jeg 
dalsze, aktywne zaangażowanie nie 
tyłke w swojej macierzystej ergati- 
zacji, lecz: również — zgodnie s 
jego zainteresowaniami — w orga- 
ninacjach społecznych. . 

Decyzja o wyberne przynależności 
Ge organizacj partyjacj w zakła- 
duie pracy lub w miejscu zamiese- 
kania należy de członka partii. Każ- 
dy towarzysza odchodzący na emery- 
turą lub *entę powinien być do- 
kładnie poinformowany e swoich 
dalszych obowiązkach partyjnych, 
wynikających z konkretnej sytuacji 
społeczno-politycznej, również w 
miejscu jego nowej działalności. In- 
formacja taka może wprowadzać de 
zadań organizacji, do której towa- 
rzysz będzie należał. | 

Jest wiele możliwości doskonnle- 
nia pracy partyjnej z towarzyszami 


„w stanie spoczynku”. Jedna z nich, 


te wyrażanie moralnego uznania tym 
członkom partii, którzy mają pra- 
wo szczycić się wieloletnim stażem 
partyjnym. Należy wobec nich sto- 
sować, zaleca Sekretariat KW w 
Poznaniu, różnorodne formy wyróż- 
nień: gratulacje na ogólnych zebra- 
niach, dyplomy uznania, wpisy - do 
księgi ludzi aktywnej pracy paityj- 
nej, itp. 

" W dużych zakładach KZ mogą — ze 
zgodą wyższej instancji — tworzyć 
odrębne podstawowe organizacje 
partyjne emerytów i rencistów 


partyjnych. Nie powinno to jednak 
pewodować osłabienia ich więzi : 
macierzystym zakładem oraz utraty 
dotychczasowych form _ pomocy. 
Przeniesienie partyjne zaa po Pro 


warzysze ei mogą podjąć aktywną 


"działalność partyjną przede wstysl' 


kim w organach samorządu miesz 
kańców i terenowych organizacjach 
społecznych, zwłaszcza w OKOŃ. 


Instancje partyjne zostały zobo* 
wiązane, by dobra praca tych to- 
warzyszy w miejscu zamieszkacia 
była odpowiednio oceniana w zakła” 
dach, a ich byli pracownicy — dzić 
terenowi działacze — uzyskiwali £ 
tego tytułu moralną _ satysfakcję 
Spotkanie od czasu do czasu, OCeAd 
pracy i słowa podziękowania, wska” 
zanie nowych zadań mosą znaczyć 
wiele. Okresowej oceny zaapgażewi" 
nia towarzyszy rencistów | euer7" 
tów*w zakładach pracy i miej 
zamieszkanią pewinny też dok” 
wać egzekutywy POP i KZ. 


Wszystkie te przedsięwzićća 
mają służyć efektywniejszemu WI" 
korzystaniu  bezcennego kapital" 
Jest nim doświadczenie i wes 
działania towarzyszy, którzy końcH 
swoją pracę zawodową, ale nie Ch 
przerwać swojego żywego zwie 
s partią. 


R 27.VII. Biure Polityczne: 


kronika. 
"partyjna 


*26.VII-8.VIII.1982 


POSIEDZENIA 
BIURĄ POLITYCZNEGO KC 
WRZ ATZ EPEE O OEZEZOTZ OYCZEKASNA 


* 


— omówiło aktualną sytuację społecz- 
no-polityczną w kraju w świetle posie- 


dzenia Sejmu 21 lipca br., 
— przyjęło harmonogram realizacji w- 
chwaly IX Pienum KC. 


NARADY I SPOTKANIA 
CZEPOOZA ZZO ECT ZY ZKE ZT Z 


27.VII. I sekretarz KĘ. premier Wej- 

eiech Jaruzełski spotka? się z 
dziennikarzami prasy, radia i TV. w 
spotkaniu uczestniczył zastępca całonha 
Bf, sekretarz KC Jam Główcayk. 

— Odbyła się narada sekretarzy KW 
zajmujących się qroblematyką 1deolo- 
giczną- poświęcona zadaniom wynikają- 
cym z uchwały IX Plenum KC, wystą- 
pieniu prezesa Rady Ministrów w Sej- 
mie 1 deklaracji PRON. Obrady prowa- 
dził zastępca ezłcnka BP, ockretarz KC 
Jaa Główczyk. 


W INSTANCJACH 
WOZEREGZRE ROEE EETZZWZERNÓK 
I ORGANIZACJACH 
KOPER RAZER SZARO 


28.VH KW PZPR, WK ZSL i WK SD 
* w Hreśnie obradowały nad 


współuczestnictwem młodzieży w życiu 
6poleczno-gospodarczym. 


29.VII. Sw w. Piotezowie Trybuna. 

szłam obradował nad wdraża- 
niem reformy gospodarczej. W  obra- 
dach uczestniczył sekretarz KC Manfred 


29.VH. I sekretarz KC, premier Wej- 

ciech Jaruzelski odwiedził rol- 

ników przy pracach żniwnych w wej. 

warszawskina oraz junaków s OHP przy 
dyrekcji RKP w Warszawie. 

—Kw w Kielcach obradował Rad 

ióeowo-wychowawczym umacnianiem o€- 


ganizacji młodzieżowych. W  ebradach 


kal 


endarz 


„Prołetariaż polski ealkowieie Gd- 
dzieła cię ed Kiaa uprzywilejowanych 
1 występuje z mimi de walki jake 


Generainym słormułowaniom, orien- 
tującym proletariat połski na pen 
spektywę rewołucji, towarzyszył pre- 
grem żądań ezęściowych: postulaty 
oddania ziemi i narzędzi pracy sna 
wspólną właaność pracujących, hasła 
swobód demokratycznych, obowiąsz- 
sowego bezpłatnego nauczamia świe 
ekiego, 


wziął udział członek BP, eekretarz KE 
Miresiaw Milewski. 

— KW w Łomży obradował nad rea- 
lizacją zadań społeczno-gospodarczych. 

v 
30.VII. KW „w Poznaniu obradował 
nad problemami młodego po 

koienia w świetle uchwały IX Plenum 
KC. W obradach uczestniczy! członek 
BP KC Stanisław Kalkus, który tego 
samego dnia odwiedził poznańskich ' har- 
cerzy na obosie koło Międzychodu, 


31VII. I sekretarz KC, premier Wej- 

ciech Jaruzelski odwiedził za- 
łogę Huty „Warszawa, towarzyszył mu 
e€złonek BP, I sekretarz KW Marian 
Weżniak. 


2VIII, zastępca członka BP KC, I se- 

_ kretarz KW w Gdańsku Sta- 
nieław  Bejgor wziął udział w zebramiu 
POP w PLO w Gdyni. 


— KW w Nowym Sączu obradował! nad 
budową frontu porosumienia narodowe- 


wziął udział w naradzie sekretarzy KZ 
zakładów przemysłowych Trójmiasta, 
— Rrzewodniczący CKR Kazimóerz Me- 
rawski spotzał się z akiywegi ZBOWiD 
dzielnicy Nowa Ruta w Krakowie, 


4 VII Członek BP KC Stanisław 

*. Kalkue wziął udział w aebra- 

miu POP w Zakładach „H. Cegielski” 
w Posnania. 

— KW w Ciechanowie ocenił funkcjo- 

nowanie gospodarki w warunkach re 


sormy. 


RW w Kossalinio euwadował nad 
hkactażdGw aBiaz świadeo- 
macści miodege pokolenia, W obradach 
uczestniczył esłonek BP, sokretacz KC 


-. Koauiaabera Baccikowski. 


rzami POP, redaktorami  naczelnymi 
prasy, radia i TV oraz Zarządem Od- 
dsiani GD PRL w Poznaniu, 


— Zactępca członka BP KC, I ackre- 
tarz KW w Gdańsku Gtaniaław Bejger 
spotkał się z zespołem „Głosu Wybrze- 
ża”. . 


Partyjne inicjatywy | 
NOWI AKTYWIŚCI 


Komisja Ideologiczna KW PZPR 
w Poznaniu zwróciła się do pod- 
stawowych organizacj partyjnych 
e wytypowanie 2 do 5 członków lub 


kandydatów partii (w mniejszych or- 


ganizacjach partyjnych 1 kb 2 %e- 
warzyszy), którzy tworzyć będą ak- 
dyw śdeologiczny wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej. Za główne 
kryteria deboru uznano  złębokie 
zainteresowanie ideologią marksis- 
towsko-leninowską, umiejętność 
dyskutowania i dar przekonywania 
eraz adolność trafnej oceny zjawisk 
społeczno-politycznych w kraju i na 
arenie międzynarodowej. 


Łaproponowani przez POP towa- 
rzysze przygotowani będą do dzia- 
łalneści na odcinku ideologicznym 
przez doświadczonych _ działaczy 
partyjnych, przedstawicieli świata 
nauki, kultury i sztuki, weteranów 
ruchu robotniczego i młodzieżowe- 
go, a także przez akdyw polityczny 
wojska i milicji. 


Odbyły się już pierwsze narady 


wytypowanego aktywu (oddzielnie 
dla środowiska nauczycielskiego), 
gotowe są programy szkolenia. Na- 
leżałoby tylko życzyć, by orzganiza- 
eje podstawowe przez wytypowa- 
mie aktywistów frontu  ideologicz- 
nego nie poczuły się zwolnione ed 
prowadzenia własnej działalności 
ideowo-wychowawczej. (KM) 


GŁOS WYBRZEZA 
O ZNACZENIU KRYTYKI PARTYJNEJ 


„Najbliższe środowisko — w pracy, 
w miejscu działania 1! zamieszkania, 
najwcześniej dostrzega symptomy nie- 
właściwego postępowania, narastania 
złej woli, potęgowanie się zarozumial- 
stwa. Odważne, życzliwe 1 szczere 
zwrócenie uwagi na te nieprawidło- 
wości może być bardzo pomocne w 
szybkim powrocie na właściwą drogę. 


W partii najbardziej odpowiednim do - 


tego forum jest zebranie OOP lub 
POP. Nasze obserwacje dowodzą, że 
na tym edcinku występuje, niestety 
wiele uprzedzeń | złych praktyk, 
Krytyka partyjna została zdeprecjo- 
nowanąa. Najchętniej i najczęściej 
krytykuje stę mieobecnych, zwłaszcza 
— władze ecemiralae, Natomiast móil- 
czeniem pomija się miejscowych, po- 
mimo iż ich przewiny są dobrze zna- 
ne. Zjawisko to jest zapewne  na- 
stępstwem obawy, że w rewanżu 
można by i e sobie też coś usłyszeć, 
Krytyka kadry kierowniczej trakto- 
"wana jest z reguły jako zamach na 
jej autorytet. Z tych to przyczyn hu- 
dzie „nie wychylają się”, w milcze- 
niu przechodzi się obok jaskrawego 
nieraz zła, oczekuje się, że uporząd- 
kowaniem nieprawidłowości zajmie 
się ktoś x zewnątrz. W konsekwencji 
narasta  niewiara w sprawiedliwość, 
zaś sprawy jednostkowe są udgólnia- 


„ne, stanowiąc podstawę negat0wnej 


oceny całej rzeczywistości. 


GAZETA 


z 


Dlatego też jednym z podstawowych 
zadań w pracy wewnątrzpartyjnej, 
nie tylko rzecz jasna w organizacji 
etbląskiej, musi stać się codzienną 
troską © wysoką rangę krytyki par- 
tyjnej. Musimy uczyć odwagi I kultu- 
ry krytykowania oraz kultury przyj- 
mobwania krytyeznyeh wwag. 


Członkowie naszej WKKP zwacają 
na to szczególną uwagę, inspirując 
również miejskie i gminne komisje 
kontroli partyjnej. Wiele spraw kie- 
rujemy do rozpatrzenia na zebraniach 


POP, uczestniczące zaź w tych zebra- . 


niach wskazujemy jak i kiedy male- 
ży działać, ażeby zapobiec złu i nie 
uciekać się do środków bardziej dra- 
stycznych, a nawet ostatecznych. 
Staramy się jednocześnie tworzyć 
amosferę sprzyjającą partyjnej oucze- 
rości (...) 


mopaia podstawowego 1 zespoły KKP. . 


W trakcie kontroli zbadano 1060 uch- 
wał POP dotyczących 2006 podjętych 
przea Die decyzji. Przeważająca ich 
część, bo aż 206 odnosiła się do skre- 
śtenia z szeregów cnłonków i kandy- 
datów partii...” 


ODNOWA PARTYJNEGO SZKOLENIA 


Nowa sytuacja postawiła przed organieacjami i ineotancjami partyjnymi inne 
móż wcześniej zaplanowano kierunki działalności kicelogicznej, Temat odbudo- 
wy partyjnego szkoełenia w kontekście ubiegłorocznych doświadczeń omawia 


„Kłazeta Poznańska”, 


* Program WUML został dostosowa- 
my do propozycji złożonych przez 
instancje uprzednim skonsultowa- 
niu = teresowanym aktywem., 
Charakterystycze, że spośród 31 
przedmiotów zaproponowanych do 
wyboru słuchacze wybrali trzy:. pod- 
stawy teorii i praktyki działania par- 
tti; polityczna organizacja społeczeń- 
etwa aocjalistycznego oraz podstawy 
etyki marksistowskiej (...) Ten rozkład 
zainteresowań jest znamiennym Big- 
musa temaperis godnym gicbsze, una- 
Vzy, przede wszystkim zaś refleksji, 
która powinna towarzyszyć konstruo- 
waniu nowego pogramu kształcenia 
Mieologicznego. 

Nie jest to zesztą jedyny wniosek 
wynikający z oceny minionego roku 
szkolenia partyjego dokonanej ostat- 
nio przez Egzekutywę Komitetu Wo- 
jewódzkiego PZPR w Poznaniu. Inny 
można by stormułować w postaci py- 
tania: jak oderwać się od szkolar= 
skich metod kształcenia, jak lepiej i 
skuteczniej wiązać wiedzę teoretyczną 
z aktualną problematyką polityczną i 
społeczną. Chodzj przecież © zasób 
wiedzy i argumenacji użytecznej w 
codziennej praktyce politycznej, w 
bezpośrednich kontaktach ze środo- 
wiskami społecznymi zwłaszcza robot- 
Diczymit. 

wiąże się z tym również sprawa 
wykorzystywania absolwentów WUML 
w późniejszej działalności praktycznej. 
Do tej pory wyraźnie "zaniedbana, 
zresztą od samego początku edukacji 


na wieczorowym uniwersytecie. więśc- 
szość instancji zbyt słabo interesowa- 
ła się już ż tacją słuchaczy 
na WUML a źniej przebiegiem ich 
ksytałcenia. Rezultatem tego była 
pewna przypadkowość naboru, a co 
za tymi idzie — stosunkowo wysoki 
procent tych, > zbyt łatwo się 
wykruszali „po dze”'... Wszystko to 
wymaga generalnej 
do ksztalcenia WUML-o o, któ- 
rego znaczenie właśnie teraz w cza- 


sie ostrego deficytu wiedzy ideologicz- . 
nej, a nawet niejakiego zamętu w tej 


dziedzinie, trudno przecenić. 

(..) W ostatnim czasie w geografii 
ośrodków szkoleniowych pojawił się 
nowy punkt — Rejonowy Ośrodek 
Pracy Partyjnej. ROPP stały się Ogni. 
wem pośrednim między instancją wo- 
jewódzką a podstawową, organizując 
bieżące szkolenia dla wykładowców 
ze swego terenu. Nie wszędzie jesz- 
cze tego rodzaju spotkania stały się 
trwałą formą pracy z wykładowcami, 
chociaż takie rejony, jak Szamotuły, 
Nowy Tomyśl, Śrem czynią to już w 
miarę systematycznie. Podjęto też sta- 
rania, by w poszczególnych ROPP 
tworzyć stałe własne zespoły lektor- 
skie. W czterech rejonach — Gniezna, 
Grodzisk, Pniewy, Szamotuły — ze- 
społy takie już powstały (...). 

Teraz jest właśnie pora na gruntow- 
ne przemyślenie dotychczasowych do- 
świadczeń, które zresztą warto chyba 
rozszerzyć poza okres między sierp- 
niem i grudniem. 
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fakiwiający wykorzystanie 
<«gpch zasobów materialnych | ludz= 


W śł-osobowym gabinecie rządo- 
wym, kierowanym przez socjalistę 
_P. Mauroya, komuniści objęli czte- 
E, ministerstwa: transportu — Ch. 
(równocześnie minister 
Stanu), zdrowia — J. Ralite, szkole- 
nia zawodowego — M, Rigeut, spraw 
3, = srrgpeje Pę* reformy oraz adminis- 
cji A. Le Pors. 
Rząd jest zdominowany przez 30 
. ejalistów, których przywódca F. Mit- 
_ terand objął urząd Prezydenta Re- 


- publ de ęjęentwe Socjaliści zwię= 


do 35—37 proc. Natomiast wpły- 
iż wyborcze FPK zmalały z %0—28 
proc. do 15—16 pro€. 

Decydując się na udział w ragdałe, 
"FPK kierowała się dążeniem do od». 
zyskania utraconych wpływów. We 
szestnicząę w koalicji wyborczej 4 
partią socjalistyczną nie mogła zas 
- wieść Pool ŻĘ, nadziei, które w 
 awycięstwem lewicy wiązały masy 
udowe. Jej stanowisko jest również 


|rwiązana ze strategią wałki a 
„gocjalizm. Strategia ta polega na wy- 
skorzystaniu możliwości realizacji re= 

konomicznych i po= 


społeczno 
Hatycznych 'dzięki współpracy 1 in- 
siłami 


lewicy oraz rozwoże 


jj sarna pozapariamentarnej w celu 02 


słabienia wielkiej burżunzji i pozy» 
ekania mas ludowych dia głębszych 
przecbrażeńń w kierunku socjalizrma 


omumistyczny program wewrę- 
trznych przecbrażeń we Francji 
jest owarny osiągnię: 
słu trzech podstawowych celów: lika 
 mridacji masowego bezrobocia, osią 


 gnięcia sprawiedliwości społecznej, 


mią demokratycznych praw 

swobód obywatelskich. Realizacja 

celów jest wiązana ue zmianę 

_arientacji rozwoju społecznego | glę- 

* bokimi reformami gospodarki « 
iękże państwa. 


W dziedzinie ekonomicznej FPK 


groponuje „nowy typ rozwoju” umo= 
tstnie ję 


 %ich' oraz nowoczesnej techniki | te= 


 ahnologii w interesie całego społe= 
czeństwa. Jesń te kierunek pażbityki 


ameume. Jest on skierowany przeciw- 
: to monopolistycznej pozycji wielkich 
„ spółek kapitalistycznych w różnych 

przemysłu i na rynku we- 
" amętrznym, przeciwko ścisłym peo- 
„wiązaniom kapitału francuskiego 2 
„zagranicą, co prowadzi do uzależnia- 
mła gospodarki od wielkich monopok 
ponadnarodowych. 

Osiągnięcie celów programowych 
WPK jest niemożliwe bez pobudzenia 
aktywności i inicjatywy ludzi pracy. 
eh rosnącego udziału w kierowa- 
miu, zarządzaniu i kontroli przedsię- 
biorstw. Ta problematyka została 
więc szeroko podjęta w koncepcji 
„samorządowego i demokratycznego” 
socjalizmu we Francji, rozwijanej 
gwłaszcza od XXII Zjazdu FPK w 
3976 r. Jest ona ściśle łączona 1 re- 
formami politycznymi, zmianami w 
funkcjnowaniu państwa, jego demo- 
kratyzacją. Zwracała na to uwagę 
również rezolucja ostatniego, XXIV 
Zjazdu FPK z lutego 1982 r. — 

Trzeba zdemokratyzować życie po- 


sować instytucje pu- 
fatyczne, przysto 


blicewe do 


 ghowały 


Utworzenie we Francji 23 czerwca 1961 r. 
tym znaczeniu politycznym. W 60-letniej historii Francuskiej Partii Komunistycznej, już po raz 
czy ona bezpośrednio w zarządzaniu sprawami pań stwa. Każda taka sytuacja w 
wywołuje uzasadnione pytania '0 politykę partii komunistycznej i jej zamierzenia. Tym bardziej, że 

rcze francuskiej lewicy nie oznacza zwykłej zmiany większości rządowej w ramach 
lamentarnej, lecz odsunięcie od władzy prawicy, nieprzerwanie rządzącej od 1958 r. i podjęcie nie n 
precedensu w Vv pa zęcej programu rełorm, podważających 


t. 
= 
.. 


wej, Wymaga to uwołnienia państwa 
od wpływu potęgi prywatnego kapi- 


„tału, otwarcia dła ludzi pracy dostę= 


pu do stanowisk kierowniczych, 
wprowadzenie proporcjonalnej ?e- 


. prezentacji we wszystkich wyborach, 


poszanowania 4 rozszerzenia upraw= 
Z: deiniwojitwna | [o 
j rakteru ycznego i ©- 
biektywnego”. 
Ten generalny zaryc program 
FPK był zbieżny w zasadniczych 
tach z programem Partii Socja- 
tycznej, co znalazło potwierdzenie 
we wspólnej deklaracji z 23 czerwca 


"1981 r. Stwierdzono w. niej, że rząd 
lewicy będzie prowadził politykę 


ian na drodze dernokratycznej 
do wzrostu praw ludzi pracy, 


rozązerzenia  aektora publicznegyą 
zmniejszemia bezrobocła, ogranicze= 
mia nierówności społecznych, rozsze 
gzenią swobód obywatelskich Obie 
p opowiedziały się za lejalmą i 
onstruktywną współpracą w rzą” 
dzie, parlamencie, we władzach lo- 
kalnych | w przedsiębiorstwach Za- 
zarazem odmienność 
grogramywo-doktrynalną 1 antie- 
mom ię politycznego działania. 


shkodząc do rządów kowiey par 
tia komusistyczna mie zrezy- 
gnowała s marksistowskiej te- 
omż | komunistycznych sasad kiee- 
wych, utrzymała odmienne stanmowi- 
sko polityczne w wielu kwestiach 


„wewnętrznych 1 międzynarodowych 


Jej współpraca rządowa 2 Parfią So- 
cżalistyczną wymaga dużeż uręcz- 
mości politycznej, a równocześnie 
pryncypialności w sferze ideowej | 
wierności klasowym ideałom, zdawą- 
mia gobie Jnrawy 2 reformizmyu 50- 


Grupa deputowanych 4 minśstrów Z - 


cjoltstą Mauroy 


t3 


cjaliemokracjh, żywych w tym muzr- 
cie ruchu robotniczego tendencji do 
współpracy klasówej i antykomuniz= 
DU; 

Polityka rządu lewicy została ©» 
kreślona w wytniarze czasowym $- 
«letniej kadencji parlametarnej, €o 


. pozwala jedynie ma wstępną 


ocenę 
rocznego doświadczenia udziału ko- 
munistów w sprawowaniu władzy. 


Szczególnie aktywna działalność 
reformatorska rządu i prace legisia- 
cyjne w parlamencie oraz dalsze Ia- 
mierzenia w tym zakresie mogą zm- 
pewnić oczekiwany postęp społecz- 
no-ekonomiczny dopiero w przyszło- 
ści Jak dotschkśdą, odczuwalne €< 
fekty przyniosły głównie reformy s0= 
sjalne: podwyżki minimalnych płae 


£ emerytur, dodatków rodzinnych, 
skrócenie tygodnia pracy do 39 go- 


-dzin i wydłużenie $płatnych urlopów 


do 5 tygodni; ograniczenie czasu 
pracy w godzinach nadliczobowych, 
możliwości wcześniejszego przecho- 
dzenia na emeryturę, zmiany składek 
ubezpieczeniowych, okresowe bloka- 
dy cen ma artykuły pierwszej go- 
wzeby, usługi I imne. 


Po trwających 7 miesięcy pracach 
legislacyjnych ogłoszona zostałą 14 


lutege br. ustawa e nacjonalizacji ' 


dwóch kompanii finansowych 3% 
banków i 5 wiełkich grup przemy- 
słowych ż przewidująca przejęcie 
przez państwo kontrolnego pakietu 
axcji w daiszych 5 grupach przed- 
siębiorstw. 


Nacjonalizacje mstały przeprowa-< 
doone za odzzkodowaniem w ogólnej 


wysokości 54 mln franków rozłożo- 


nych ma 15 tat, w formie zmiany ak- 


aimienie Francwskiej Partiź Komunistycznej w rozmowie £ pren 
NOZEMMA 


wl redkoranęh cho 


w pwolch. siaoch PORE 


'blicznych. Rozszerzeniu uległy pe 


ją e losach koalicji 1 


- 


ch na obligacje państwowe. Zwięk. 
szyły one w ża DE 
darce z 2 do 17 proc. W 


no podatek od fortun scsiach 


F (komuniści proponowali próg 4' ' W niów z innych krajów | 
min _F) w wysokości 0,5 do 1,5 prog, śjeznych (USA, Japonia, 
Zaawansowano przygotowania do re gw), Następował „arów 
formy administracyjnej, polegającej gj, któy ospę yny 
na zwiększeniu samodzielności ko» zaa ziomie w rokt 


petencyjnej 1 finansowej lokalnych i 


„m. Burżuazja usiłowała ni 
terenowych organów władz wybie 


ki 0 nacjonalizacji, a wio: 


ralnyęh oraz ograniczenia zołi DAR nóu oskarżała rząd © aja 
tektów | władz centralnych. Dokg« Pa kcwę | 
nano zmiany statutu państwowej e „megeje? © świadczeń 
łewizji i radia w kierunku. zwiększa. ych 
nia kontroli RM h ZAPSE, | , 

e: Konivaktura_ gospodarcz: 


dacome zostały liczne ó perz 
nalłne ma kierowyiczych e] 
skach w radio i telewizji, r 
sprawiedliwości, w policji, 
stracji państwowej, we dwiik 
wyższych uczelni, w  zarządah 
przedsiębiorstw państwowych t ge 


mleży od wielu czynnikó 
tanych i zewnętrznych. J 
Jewica może jedynie liczyć 
tywne skutki realizowanyc 
taż propagandowo wyko. 
Pierwsze sukcesy, które 
mionować odwrócenie w 
lkndencji bezrobocia. Tak 
mistyczny minister transp 
Piłerhan na początku cze 
wit, że w jego resorcie upr 
prawicowy przewidywał « 
tie zatrudnienia © 5 tys. 
„BI z. i © następne 5 tys. 
jętym. wysiłkor 
ne ylko utrzymać zatrud 
zwiększyć Persone|. c 4 


wa związkowe 1 pracownic w 
przedaiębiorstwach. - mi 


strukturalnych zależy jednak eń 

tego, czy rząd lewicy zdoła w, 
kazać e OZ w gospodares l 
rozwiązać trzy wne Lrpece 
bezrobocie, inflację I deficyt 
zagranicznego. Zostały one * dziedzie 
czone po rządach prawicy ł me 3 


P owodzenie zarukedóic A zdom 


ra w czasie kampanii 
sną ubiegłego roku zapow: 


Ą rolę odegra | 
rozwiązanie. 


ograniczający ch c 
umożliwiających wcześni 


Równe po ANIE. od 
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„JNT WEP ZAC u głęękutra msiriiy 


"mionować 


Najważniejszym  probiczmen jest 
masowe bezrobocie, które objęło w 
końcu 1981 r. ponad 2 min osób I 
nadał resło w pierwszym półroczu 
bieżącege roku. Cełem rządu jest 
powstrzymanie tego procesu do koń- 
ca roku, a następnie zwiększenie za- 
trudnienia i rozwiązanie tej kwestii 
do 1985 r. Do osiągnięcia tego celu 
niezbędny jest wzrost produkcji i in- 
westycji. Tyrmmczasem prywatni 


przedsiębiorcy usiłują nadal ograni-- 


czać zatrudnienie, inwestoweć w in- 
nych krajach, niekiedy wręcz sabo- 
tówać politykę rządu lewicy. W po- 
przedniej dekadzie przemysł francu- 
"ski stracił wskutek tego 15 proc. 


rynku wewnętrznego na raecz kon- 
' kurentów z innych krajów kapitali- 


stycznych (USA, Japonia, kraje 
EWG). Następował spadek inwesty- 
eji, który jedynie w ubiegłym roku 
wyniósł 10 proc. i utrzymywał się na 
zbliżonym poziomie w roku bieżą- 
cym. Burżuazja usiłowała nie dopu- 
ścić do nacjonalizacji, a wiosną tego 
roku oskarżała rząd o dążenie do ru- 
iny gospodarki i sektora prywatnego 
przez politykę podatkową i wzrost 
obciążeń z tytułu świadczeń eocjal- 
nych | 


g " . 


Koniunktura gospodarcza Francji 
zależy od wielu czynników wewnę- 
trznych i zewnętrznych. Jak dotąd, 
lewica może jedynie liczyć na pozy- 
tywne skutki realizowanych reform 
oraz propagandowo wykorzystywać 
pierwsze sukcesy, które mogą zna- 
odwrócenie wzrostowej 
tendencji bezrobocia. Tak np. komu- 
'nistyczny minister transportu, Ch, 
Fitertman na początku czerwca mó- 


_wił, że w jego resorcie uprzedni rząd 


prawicowy przewidywał ogranicze- 
nie zatrudnienia o 5 tys. etatów w 


„1901 r. i o następne 5 tye. w 1982 r. 


Dzięki podjętym wysiłkom udało się 
nie tylko utrzymać zatrudnienie, ale 
zwiększyć personel o 4 tys. osób. 

„podejmuje różne środki doraź- 
ne, jak choćby zawieranie „kontrak- 
tów solidarności” z władzami lokal- 
nymi i przedsiębiorstwami. Polegają 
one na uzależnianiu finansowej po- 
mocy państwa od wzrostu zatrudnie- 
mia, Główną rolę odegra jednak cykl 
reform ograniczających czas pracy, 
umożliwiających wcześniejsze prze- 


chodzenie na emeryturę itp. oraz 


przedsięwzięcia zmierza jące do 
wzrostu produkcji, inwestycji i two- 


„rzenia nowych miejsc pracy w prze- 


myśle, administracji, usługach. 
Rząd lewicowy boryka się również 


'2 problemem inflacji, która zwięk- 


szyła się z Około 5—6 proc. w poło- 
wie lat siedemdziesiątych do 13—14 
proc, na przełomie poprzedniej i ©- 
becnej dekady. Przewidywane ogra- 
niczenie tego wskaźnika do 10 proc. 
w tym roku wydaje się wątpliwe, 
gdyż w ciągu czterech pierwszych 
miesięcy wzrost ten osiągnął 4,4 proc. 
FPK zdecydowanie odrzuca podej- 
„Mowane przez prawicę próby wiąza- 
nia tej kwestii wyłącznie ze wzro- 
stem dochodów i świadczeń socjal- 
nych niektórych grup i kategorii 
społeczno-zawodowych. Taka intere 
pretacja ma bowiem na celu udo- 
wodnienia katastrofalnej” polityki 
rządu lewicy; jako nie liczącej się a 
realiami ekonomicznymi kraju, 

Prawdą jest, że polityka socjalna 
rządu przyczyniła się do wzrostu do- 
chodów i konsumpcji. Jednakże aa> 
sadniczą przyczyną inflacji jest %, 
ze nie nastąpiło jeszcze oczekiwane 
ożywienie gospodarcze z powodów 
już wspomnianych. - 


Choćby na tych dwóch przykła- 
dach — bezrobocia i inflacji — wi- 
oO adee rządu lewicy, zmierzaję- 
ce rozwiązania najważniejszych 
problemów społecznych i ekonomicz- 


„nych. Narasta jednak -opór prawicy, 


w wyborach kantonalnych 
tego roku potrafiła wyko- 
rzystać objawiające się aniecierpli- 
wienie społeczne i pewien zawód z 

braku oczekiwanych efek- 
tów polityki rządu dla uzyskania 
większości mandatów. Wzmaga się 
nacisk na Partię Socjalistyczną w ce- 
lu zwolnienia tempa reform i ich za- 
niechania. Podejmowane są przez 
wielką burżuazję próby osłabienia 
antymonopolistycznego charakteru 
przemian. Może to spowodować na- 
silenie tendencji do współpracy kla- 
sowej „pauzy”, czyli okresowej 
przerwy w polityce przemian ze stro- 
ny socjalistów, Dlatego też partia ko. 
munistyczna musi być przygotowana 
na różne ewentuałności a jednocze- 
śnie wspierać obecny kurs polityki 
rządowej i oddziaływać na jej kon- 
tynuację. - 


tanowisko FPK charaktery zuje 
przyjęta w końcu ubiegłego ro- 
ku formula „partii rządu i wal- 
ki”. W rezolucji XXIV Zjazdu FPK 


. (8—7 luty w0682 r.), objećniono ją w 
, pastępujący sposób: 


„Jako partia 
walki, działa ona we wszystkich sfe- 
rach, dążęc do zmien ś wyjaśnienia 
własnych idei. Jako partia. rządu 


- wmosś swój oryginalny i odpowie- 
„, działny wkład do koncepcji i realiza- 


cji nowej polityki. Umacnia niezbęd- 
ną skułeczność imicjatywną, organi- 
zacyjną i własne wpływy”. 


Chodzi więc o solidaryzowanie się 
s reformatorską polityką rządu i jej 
wspieranie, a jednocześnie podejtno- 
wanie krytyki połowiczności i nie- 
konsekwencji niektórych projektów 
4 działań oraz zbyt wolnego tempa 
zmian. | | 

Komuniści pragną łączyć  kon- 
struktywną i lojalną działalność 
swoich ministrów z organizowa- 
piem walki mas ludowych i wspiera- 
niem aspiracji ludzi pracy do udziału 
w życiu publicznym; wzmacniać so- 
jusz lewicy, a zarazem utrwalać wła- 
sne pozycje 'społeczno-polityczne, 
propagować własne cele programowe 
i akcentować odmienną osobowość 
ideologiczną. Jest to zadanie niezwy- 
kle trudne. Nadmierne grzesunięcie 


„punktu ciężkości w jednym lub dru- 


gim kierunku grozi bowiem osłabie- 


"niem zwartości lewicy i współpracy 


rządowej, albo ograniczeniem możli- 
wości oddziaływania na rozwój wałki 
kiasowej. 


imo trudności, jakie napoty- 

kała FPK wchodząc w skład 

koalicji lewicy, dysponuje ona 
ważnymi i wzmacniającymi 
ekuteczność jej działania zgodnie z 
formułą „partii rządu i walki”. Po- 
niosła wprawdzie -straty wyborcze, 
ale nadal głosuje na nią około 3—4,5 
mln osób, skupia w swoich szeregach 
ponad 700 tye. członków, jest mocno 
zakorzeniona wśród klasy robotni- 


„czej (9.500 komórek zakładowych i 


ponad 560 proc. robotników w skła- 
dzie partii), posiada znaczńe wpływy 
wsród różnorodnych organizacji spo- 
łeczno-politycznych i  środowisko- 
wych, cieszy się poparciem najwięk- 
szej centrali związkowej — liczącej 
około 23 mln członków Powszechnej 
Konfederacji Pracy (CGT). Dysponu- 
je licznym aparatem partyjnym i do- 
świadczonymi kadrami, skuteczną 
organizacją i umiejętnościami pracy 
masowej, sprecyżowanym progra- 
mem politycznym i marksistowską 
doktryną. Te atuty nabierają szcze- 
gólnego znaczenia w warunkach cil- 
nie odczuwanej w społeczeństwie 
francuskim potrzeby zmian. 


Zachowanie i utrwalenie więzi 
parti kemaaistycanej z masami pra- 
cującymi zdecyduje © skułeczności 
Ż$0j połźtyki i ocenie doświadczenia 
osdgłada w rządzie lewicy. 


ROZWÓJ 
SAMORZĄDU 


preestrzegania 

seypliay”, Nowy akt mormatywny ma 
sprzyjać wzrostowi uprawnień rad 
narodowych. Zostaną im przekazane 
do dyspozycji odpowiednie środki 
materialne i finansowe. 

Projekt nowej ustawy praewiduje, 
ik rady narodowe ponosić będą od- 
powiedzialność za zarządzanie, kie- 
rowanie i koordynowanie całokształ- 
tem spraw związanych z miejscowo- 
ścią, w której działają, także ra 


w budynkach mieszkal- 
nych, na terenach osiedli, w środ- 
kach transportu i miejscach publicz- 
nych. Projekt zawiera także rejestr 
kar, które będzie można wymierzać 
aa niepraestrzeganie tego nowego 
aktu- normatywnego. Po pubłiezaej 
dyskusji projekt ustawy  sostanie 
przedłożony de zatwierdzenia Wiel- 
kiem Zęrcmadseniu Naredowemu. 


"* 


DLACZEGO 
STRAJKUJĄ... 


Na temat strajków pisze się w Jue 
gosławii na ogół rzadko i oględnie. 
Większy artykuł na ten temat uka- 
zał się w Dbeleradzkim tygodniku 
„NIN”. Pismo przytacza liczne dane 


'dotyczące iłości i przyczyn strajków. 


Na przykład w Serbii w 1981 roku 
wydarzyły się 63 strajki, a rok wcze- 
śniej — 85. Zmalała liczba uczestni- 
ków w strajkach. Podobne zjawisko 
zaobserwowano w innych republi- 
kach. Przyczynę tego stanu rzeczy 
piemo upatruje w pogarszającej się 
sytuacji ekonomicznej kraju, a więc 
— zdaniem „NIN” — robotnicy boją 
się upominać o swoje prawa.  - 

Odmienne zdanie na ten sam temat 
mają przedstawiciele związków 32a- 
wodowych. Według nich zmniejsze- 
nie się liczby strajków jest wyni- 
kiem rozwoju samorządności, a więc 
większego poczucia odpowiedzialno- 
ści załóg za rezultaty pracy ©raz 
sprawniejszego rozwiązywania naro- 
słych problemów przez administra- 
cje. Przerwy w pracy pojawiają się 
tam, gdzie problemów robotniczych 
nie udaje się rozwiązać w drodzę 
normalnego mechanizmu samorządo- 
wego i samorządowymi metodami. 

Zdaniem tygodnika „NIN” doty- 
ehczas ami jeden strajk mie miał tła 
politycznego, nie był I nie jest skie- 
Iewany przeciwko polityce Związku 
Kemunistów Jugosławii. Dlaczego 
jednak — zadaje pytanie tygodnik 


) — dyskułuje się o strajkach tak, jak 


© pożarach, awariach, jakichó nie- 
prawidłowościach, a nawet jak 
o przestępstwach kryminalnych? Po- 
została jeszcze, jak widać, stara in- 


 terpretacja strajków — stwierdza 


„NIN”.i dodaje: „Nie możemy teź 
przyzwyczaić się do tego, że strajk 


nie traci swojej istoty także w kra- 


jach systemu socjalistycznego”. 


Na zakończenie „NIN” porusza 
kwestię postawy instancji erganiza- 
cji związkowej wobec strajku. Zda< 
rza się, iż zwiąvek zawodowy staje 
w obliczu strajku po stronie dyrek- 
tora i kadry kierującej zakładem, 
a nie po stronie robotnika... . 


'O WYCHOWANIU 


SPOŁECZEŃSTWA 


„W naszych czasach wychowanie 
patriotyczne odgrywe coraz większą 
rolę, ma corez większe znaczenie, 

owane jest to przede wszy- 
stkim «wzrastającym _ zagrożeniem 
wojennym i nasileniem walki śdeo- 
logicznej ma arenie międzynarodo- 


i wej”. 
(Gea. armii A. Jepiszew na via 
Zjeździe Ogólnozwiązkowego 


Towarzystwa „Znanije”), 


'© ODPOWIE- _ 
DZIALNOŚCI - 


„Za każdym razem, nieżaleźnie ed 


' tego, czy mamy do czynienia ze spra- 


wą personalną członka partii, czy 
badamy skargę na postępowanie 
wrzędnika, staramy się przeprowa” 
dzić dokładną analizę czynów i zjad 
wisk, ujawnić przyczyńę zła lub po- 
rażki, by wykluczyć na przyszłość 
zaistniałe wypadki. Pod względem 


$reścj i charakteru naruszenie pra- 


wa i partyjnej dyscypliny bywa 
rozmaite, za każdym jednak razem 
żest w tym ukryta podobna spręży- 
na, która popchnęła człowieka na 
niewłaściwą drogę: brak zasad, 
kempromis z sumieniem”. 


(K. Kuroczkin przewodniczący 
Komisji Kontroli Pastyjnej przy 
czelabińskim Komitecie 
Obwodowym KPZR — „Kraj 
Rad”) 


WE WRZEŚNIU. 
XII ZJAZD KPCh 


We wraceśniu br. odbędzie się XII 
Zjaad Kemunistycznej Partińi Chin. 
Głównym tematem obrad ma być 


reorganizacja partii i powołanie tzw. - 


komitetu konsultacyjnego, w którym 
zasiądą starsi wiekiem działacze, 
głównie weterani rewolucji. Zada- 
niem wspomnianego komitetu ma 
być nadzorowanie ogólnej linii po- 
litycznej partii oraz konsultowanie 
najistotniejszych decyzji przez kie= 
rownictwo partyjne i państwowe. 


Rz" 


hee? 


- "ojczysta. 


aa a>sadud JeSt ZL ©44 


tylko tworzyć. 


jest, 
I tworzy się: 
może 


jest cząsownik zwisać, 
sbyć rzeczownik zwis (lampa wiszą= 
ca); jest czasownik wsuwać, ricże 
'być rzeczownik wsuwki (kapcie); 
jest czasownik wykonać, może być 
"rzeczownik wykon. Jest czasownik 
" uprać, może być rzeczownik upiór. 
Nieograniczone 
przysłówki. Dowiedzdiałem cię nie- 
. dawno, że istnieje rzeczownik wspak, 
. utworzony od gprzysłówka wspak. 
(„należy znaleźć taką liczbę, żeby ró4- 
„nica tej liczby i jej waza była 
_g$ak największa”). 

Z okazji tego odkrycią dostalem 
Mst, którego autor tak pisze: 

„Wyłaniają się oto nowe możk- 
wości wzbogacenia mowy' polskiej, 
z których natychmiast korzystam: 
fjeśk jest len wspak, te może być 


WPROST I WSPAK|: 


_4 dema wprost. A ce to jest wpresił 
Wprost jest to wspak wspaka. Ale . 
. gest to także wprest wprostu. Czy 
wobec tego, wprest jest wspakicze? 
„| czy wprest wspaku jest wspakiem 
wyrestw? Tó już sndanie dla Za. 
zofa!”.. 


Ten żart dobitnie udowadała, do 
czego prowadzi nieokiełzńane ało* 
wotwórstwo. Spotykamy się częste 
s przejawami takiej radosnej twór= . 
- €zości, którą autorzy usiłują 4łuma- 
czyć potrzebami wyrażania nowych 


treści. Celują w tym zwłaszcza spra- - 
„wozdawcy i dziennikarze sportowi. - 
W początkach Wyścigu Pokoju wys - 


- myślili pelętem, chociaż im tłuma- 
_ czono, że ło nie innego, żak znie- 
' kształcona francuska nazwa plute- 
_ mu — (peletoa — klębeź, gromadka, 
„ grupka). 

Te jest jednak przykład zęolegia- 


„mu, który się przyjął. Nie wiem, 
. czy łatwo sią przyjmie dełenzer ża- - 


Również politycy, mężowie stanu 
t£ publicyści międzynarodowi nie- 
' jedno mają na sumieniu. Jeszcze nie 


ucichły echa eskalacji i doeskalacj 


Uąk gdyby nie było polskich wyra- 
sów w rodzaju nasiłanie, wzmacaia- 
mie | odwrotności), a już pojawiły 
się nowe określenia:  dementaż 
Struktwe pańctwowych, zerkiestre- 
| wana otensywa adwersarzy i inna 


Zastanawia jące są te ciągoty do cu- j 


możliwości kryją 


nie określa, e jaką bezpłodność cho- 
dzi, nasuwa zię podejrzenie dosłow-. 
ności. Nagle pojawia się więc wizja : 


dzoziemszczyzny. Czyżby język pol- 
ił się do określenia 
nowych zjawisk i procesów, £ któ- 


SKL NIe nadawc 


rymi publicysta chce się rozprawić? | 


Czytam w artykule, że „w minio- 


nych latach kadrę techniczną cecho- g 


wały zadziwiająca bezwolność i bez- 
płodność, wątłość działań i postaw, 
bezkrytyczne poparcie dla gospodar- 
czego woluntaryzmu politycznych 
decydentów”. Zanim się zajmę de- 
cydentami, chcę zwrócić uwagę ra 
dość charakterystyczne zjawisko. 
Otóż są autorzy, którym się wydaje, 


że ich argumentacja jest ciągle za | 
słaba. Starają się więc ją wzmocnić |. 
„metodą mnożenia epitetów i okreś- 
łeń wartościujących. Proszę zwró- | 


cić uwagę, lle w tym zdaniu jest 


zarzutów wobec kadry technicznej: |. 


„zadziwiająca bezwelneść, wątleść 
| działań, wątłość postaw, bezkrytyez- 
ne poparcie dla... i na dodatek jezz- 
cze bezpłodneść. Te nie przystające 
do siebie określenia w pewnej Akzrc 
M zaczynają śmieszyć. No bo Jeśli 
sią komuś zarzuca bezpłodności i 


bezpłodnego pana inżyniera, do cze- 
go pasuje wąłtłość postawy i wął- 
łość działań. 


Ale do rzeczy, to jest do decydca- 


ta. Ten wyraz jest utworzony odj. 


czasownika decydewać tak samo 


jak konsultant od kensułtować, kon- | 
kurent od konkarować itd. Niemniej |. 
zastrzeżenia  przeciwke niemu są j- 


powszechne. 

Dłaczego? 

Wyrazu decydenć nie notuje Słow- 
nik Doroszewskiego (1960) ani Słow- 
nik poprawnej polszczyzny PWN 
(1973), znalazłem go dopiero w Słow- 

ortograficznym PWN (1975). 
_ Stąd wniosek, że powstał między 
rokiem 1973, a 1975, jest więc zu- 
pełnie nowy. Musi upłynąć sporo 
czasu, nim taki nowy wyraz zdoła 
się zakotwiczyć w świadomości spo- 
' łecznej, zanim przestanie razić cho- 


' eiażby tylko swoim brzmieniem, sko- 


ro od strony słowotwórczej nic mu 
zarzucić nie można. Wyraz peleton 
potrzebował na to co najmniej dwu- 
dziestu lat, choć jeszcze dziś trudno 
spotkać człowieka, który by go vżył 


jw potocznej relacji z jakiegoś tam 


wyścigu kolarskiego. Wyrazy publi- 


| _katery (środki przekazu) i ślisgówka 


_ (windsurfing) raczej się nie przyję- 
ły. Można więc wspakowi wróżyć 
los pozostałych, które poczucie spo- 
 .łecznej świadomości językowej ska- 
zało na zapomnienie. 

„_ IBIS 


| sprzęt pierwsza klasa! 
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W ten sposśd s alkoholików otrzymujemy crysty spirytus 


palny dzień sierpniowy spędzi 


łem s wędką.  Rozleniwione 
upałem ryby nie chciały skw- 
bać przynęty. Przycupnęły gdzieć 
dnie, w cieniu 4 chłodzie. Nie 
mogąc iść ich śladem, szukam ja- 
kiegoś zajęcia. Zazwyczaj, wcho- 


dząc w intymny kontekt z przyro- 


dą, oddaję się kontemplacji. Tym 
razem jest to uśrudnione., Za duże 
ludzi, za małe przyrody. 
Zabawię się w socjologa-amate- 
ra. Spróbuję odgadnąć kte przy- 
był tuiaj nad wodę wielką | czy- 


WĘDK 


wie w średnim więku. Wszyscy go 
i przypieczemi. Jak odróżnić gołego 
prominenta od gołego magistra-in- 
żyniera, ślusarza narzędziowego czy 


(docenta? Po chwili stwierdzam, że . 
. popełniam błąd  metodologiczny. 
- Trzeba półść innym tropem. Nie 


osoby, lecz ich rzeczy poddać ob- 
serwacji. 
Różnokolorowe kije prężą się i 


'gną. Kołowrotki delikatnie furko- 


czą. Tu kij japoński, tam szwedzki, 


pad amerykański. Ciekawe: z „Pe- 
'wezw” czy z zagranicznych woja- 
ży? (podróż służbowa? wycieczka - 


z „Orbisem?). Gdyby to wiedzieć, 


można by trafić: naczelnik z MAZ, 


dyrektor przedsiębiorstwa, główny 
specjalista. A może po  Prostw 
sklepikarz z Chmielnej lub bady- 
larz z Jabłonnej? W każdym rasie 
Zza jedem 
taki kijek trzeba było zapłacić ee 


najmniej 10 tysięcy zł (cena ubie- - 
głoroczna), za kołowrotek 20 tysię- 


cy. A słyszałem o kołowrotku (fir- . 


"my „Abw”) kupionym od ręki za 48 


" logenkmi 
| świata; Mercedesów, Toyot, Volvę, 


. się, że Żaden 


"ją śię u nas tradycyjnie: 


„GŁOS SZCZECINEK 


Jest też trochę sprzętu „socjak- 
stycznego”. Radzieckie i czeskie lań- 


_$e, kołowrotłi takież oraz  NRD- 


«owskie. Najmniej zwyczajnych kł- 
łów bambusowych za kilkaset zło- 
tych, s blaszanym, topornym  looło- 
wrotkiem za dwie” stówy. 


Równie iRieresujątó przedstawia 
się park samochodowy. Obok ma- 
luchów, których tu najwięcej, spo- 
re innych krajowych i ościennych 
wozów średniej klasy — Skody, 
Wartburgi, Zastavy, Fiaty-135, Po- 
lonezy i Łady nie chcą się z imi 
pospolitować, kikają w stronę pysz- 
niących się niklem, lakierem i he- 
przedstawicieli  fnnegeo 


Renaukt.. Całkiem na uboczu speo- 


ARZE 


_czywa kilka Syrenek w towarzy- 


stwie motocykli i rowerów. Założę 
z właścicielkń kolo- 
wrotka „Abu” nie przyjechał tużaj 


„Syreną. 


Jest nad czym podumać. Na ke- 
wałku wybrzeża słodkiej wody — 
zminiaturyzowany obraz społeczeń- 


*' stwa. Struktura klasowa współcze- 
| ij Polski — jak na dłoni. Slod- 


kie życie prywaciarzy i prominen- 


. tów (Mercedes t+ Abu) średnie ży- 
- cie inteligentów pracujących i ary- 


stokracji robotniczej (fiactk + Ger- 


mina — DDR) i bambusowe życie 


proletariułżzy (rower + bambus). 


Okazuje się, że mimo naduży- 


- wania przymiotnika _„socjalistycz- 


wy”, przeciwieństwa klasowe układa- 
 biedsai 
— bogaci Dobrze, że ryby tege 
wie wiedzą. Kiedy pod wieczór 20- 
częły brać, nażchętniej dały stę łe- 
pać na te najtańsze bdambęąsowe 
| wędki. A może tylko ryby wykazu- 
ją zdrowy instynkt klasowy? 
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-. Rozmowa z tow. Kazimierzem Barcikowskim 
"' członkiem Biura Politycznego, sekretarzem KC PZPR 
nicjując przed dwoma laty, w nie- 


zwykle skomplikowanej sytuacji po-. 
litycznej i społeczno-gospodarczej, 


p trudne dzieło  uwiarygodnienia idea- 
s łów i zasad socjalizmu, partia proces 
|. socjalistycznej odnowy rozpoczęła od 
siebie. W rok po IX Zjeździe, po ośmiu 
* miesiącach stanu wojennego, rozma- 
; wiamy z tow. Kazimierzem  Barcikow- 
p skim o dzisiejszym stanie partii, zdol- 
p ności do działania i najpilniejszych 
. zadaniach. 
ó 
4 — Proponujemy, Towarzyszu Sekretarzu, aby 
1 naszą rozanowę rozpocząć od zmian ilościowych 
, w partii. Przed rokiem w jednej z wypowiedzi 
| stwierdziliście, że „niesiemy na plecach garb 
a) 


lościnwcgo rozwoju partii, jaki dominował w 
gstatnim dziesięcioleciu”. Czy procesy i zmiany, 
jakie zaszly w PZPR, wyrażające się m. in. ponad 

stodmiusettysięcznym zmniejszeniem liczby jej 

członków, można w koncowym efekcie określić 
pozytywnie”? 


— Znuań Hościowvych w partii nie można oce- 
nić tak jednoznacznie. Różni ludzie z partii w tym 
czasie odchodzili i z róznych przyczyn. Nie tylko 
nowi, również ci z dużym stażem. Przyczyny też 
byty różne. Na jędnym skrzydle móżna by posta- 
wic rozczarowanie pewnej części członków pat- 
tra z dlugim stażem partyjnym, a na przeciw- 
lesłvm odejścia z przyczyn oportunistycznych. 
Jeżeli ktoś przychodził do partii przypadkowo. 
te przy pierwszych trudnościach po prostu Z 
niej odchodził..„ A pośrodku jest cała masa róż- 
nych „Komplikowanych przypadków, w tym 
równiez usuwanie z partii za obcość poltyvcz- 
ną, Ja bierność. 


W 'vm procesie jest jedna prawidłowość: do 
13 scudnia przypadki usuwania z partii decyzja- 
ma organizacji paityjnej były sporadyczne — 
przeważaly skresłenia za bierność, bądź odejścia 
człockóę partii, Po 13 grudnia zwiększyła się 
teść decvzji o usunięciu z partii, podejmowa* 
nych w ogromnej większości przez podstawowe 
oczami zac je party Me. 


Ciay dalszy na str. 2 
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ODZYSKIWAĆ SIŁY W DZIAŁANIU. 


Ciąg dalszy ze str. 1 


- — Daiś najważniejsze wydaje się pytanie o ja- 
kość szeregów PZPR oraz zdolność organizacj 
partyjnych do działania. | 


— Przede wszystkim członkowie PZPR są 
(dziś na pewno ludźmi bardziej czynnie związa- 
nymi z partią. Przeszli przez okces berdzo trud- 
nych doświadczeń połączony z atakami na 
członków partii, Wytrzymywali je i dziśiaj mają 
znacznie silniejsze poczucie więzi z partią ani- 
żeli dawniej. Ważne jest również to, że zdobyji 
umiejętność walki politycznej. Jakkolwiek nie 
o wszystkich członkach partii można powiedzieć, 
że z całą determinacją są zaangażowani w wałce 
z pogłądama przeciwnika, to jednak ich wiedza 
i umiejętność walki politycznej aą dziś znacznie 
większe. Podstawowe ogniwa partii zostały 
wzbogacone © doświadczenia tego trudnego okre- 
su. Stały się one ważnym czynnikiem jednocze- 
nia partii w działaniu poprzez tworzenie jasno 
określonego frontu wobec przedsięwzięć prze- 
'eiwnika politycznego. I najważniejsze: przywró- 
cona została zdolność partii do działania, zgod- 
nie z linią i stanowiskiem pochodzących z wyboru 
instancji. , 

| 4 

— Na man partii oprócz jakości jej szerezów 

składa się przede wszystkim jej program. 


.— Pragnę  podtneślić wielkie  zmaczenie 
1X Zjazdu dla partii w conajmniej dwóch aspek- 
tach. W procesie odrodzenia, jaki dokonywał się 
w czasie poprzedzającym IX Zjazd — a był to 
przecież proces bardzo burzliwy wewnątrz par- 
tii, pełen sprzeczności i dużych rozterek —w 
partii dokonywały się jednocześnie wybory. Pat- 
tia wyłoniła władze, które wybrane zostały w 


wyborach tak demokratycznych, że bardziej de- 


mokratyczne trudno eobie wyobrazić. Zyskały 
więc niekwestionowany mandat orgamizacji pat- 
tyjnych do sprawowania swoich funkcji. Warto 
*przypomnieć, że w okresie przedzjazdowym kwe- 
stia wiarygodności działaczy była czymś nieały- 
okhanie ważnym dla partii i jej członków. 

Pierwszoplanowe znaczenie miała dyskusja 
i prace programowe partii, któwe doprowadziły 
do przyjęcia uchwały IX Zjazdu. Dzisiaj są one 
w pełni aktualne, stanowią bazę programową na- 
szej działalności. Okres prac programowych w 
partii był bamdzo żywy i dał dowód dużej dojrza- 
łości ideowo-politycznej partii. Przecież w tam- 
tym okresie wyrażane były różne poglądy, ście- 
rały się różne punkty widzenia, a faktycznie 
Zjazd, mimo całego burzłiwego okresu poprze- 
dzającego i burzliwego przebiegu samych obrad, 
dal płon bardzo dojrzały. Był czynnikiem zjedno- 
czenia partii i odzyskania jej osobowości w opm- 
ciu o ideologię marksistowsko-leninowską. 

Na ogół uważamy za coś zupełnie normalnego, 
łe uchwały IX Zjazdu są realizowane dzisiaj, 
a więc po dużym przesileniu politycznym, jakie 
w Polsce nastąpiło. Co to znaczy, jak można %o 
interpretować? Uchwały IX Zjazdu stały się pod- 
stawą działałności połityczno-ustrojowej także w 
dobie stanu wojennego. Wówczas, kiedy różni 
ludzie pytają się, czy w stanie wojennym funk- 
cjonuje zasada przewodniej roli partii, to fakt, 
iż uchwały partii są obecnie bazą działalności 
władz partyjnych i państwowych, jest najlepszym 
potwierdzeniem tej zasady, W. końcu, czym ma 
być przewodnia rola partii? Ma zapewnić reali- 
zację programu partii. 


— Mówiąc e aktualności uchwał IX Zjazda 
trudne mie pamiętać o pewnym wyjątku. W oekre- 


sie stanu wojennego zaszła konieczność pewnych 


uzupełnień w składzie erganów wykonawczych 
partii, w Komiiecie Centralnym i instancjach (€- 
renowych. Można by spytać, czy twórcem Sta- 
4utu zabrakło wyobraźni potrzebnej de przewi- 
dzenia działania w takich warunkach, jakie za- 
istniały wkrótce pe Zjeździe? i 


= Wszystkie dokumenty Zjazdu są aktualne, 


w tym również Statuł, to jest prawda niepod- 


ważalna. Natomiast nieporozumienie polega na 
tym, iż chcielibyśmy, aby w okresie nadzwyczaj- 
nym — a stan wojenny jest takim okresem nad- 
zwyczajnym — funkcjonowało wszystko tak, jak 
gdyby nic się nie stało. A to nie jest prawda 
i nie jest to możliwe. Aktualności dokumentów 
Zjazdy nie zaprzecza fakt, że właśnie w warun- 
kach nadzwyczajnych trzeba było czasowo sięg- 


nąć po nadzwyczajne rozwiązania. A więc na ja- 
kiś czas ograniczyć funkcjonowanie niektórych 
przepisów Statutu. Zjazd nie mógł tego przewi- 
dzieć. Trudno sobie wyobrazić, aby Zjazd uchwa- 
lał jakieś specjalne pełnomocnictwa. Dopiero 
dalszy rożwój sytuacji doprowadził do tego, że 
stały się onc konieczne. * 

Zasięg zmian pozastatutowych w pastii jest 
nieduży. Towarzysze, którzy przyszli w ramach 
specjalnych przepisów, stanowią niewielką część 
ogólnej liczby wybranych. I tak w skladzie KC 
zostało dodutlkowo wybranych dwóch towarzy- 
szy na ponad dwustu. Za każdym razem zmiany 
te podyktowane były koniecznością zapewnienia 
odpowiednich zespołów kierowniczych partii. I tu 
zarysował się pewien konflikt o podłożu metry- 
torycznym. Jest to kwestia demokratycznie wy- 
branych zespołów kierowniczych i prawa tych 
zespołów do keztałtowamia kompetentnych kie- 
rownictw. IKornpetentnych, to znaczy złożonych 
4 ludzi, którzy mają potrzebne przygotowanie do 
pełnienia określonych funkcji. Przykład: <cho- 
ciażby selkweturz esonomiczny KC; niożna różnie 
do tej sprawy podchodzić, ale nikt nie ma wątpli- 
wości, że musi to być człowiek, który ma okre- 
sione przygotowanie 'i doświadczenie również w 
działalności na szczebłu centralnym. Podkreślam 
jeszcze raz wyjitkowość tych rozstrzygnięć. Je- 
siem przekonany, że w niedługim ezasie partia 
odstupi od ich stosowania i wówczas w pełni 
wnócimy do Statutu. 


— Wróćmy do probiemów węzłowych dla roz- 
woju partii i pomnażania jej siły. Chcemy edba- 
dować więź z klasą robotniczą i mamy niepoke- 
jący Spadek robotników w jej szeregach. Czy nie 
grozi nam parlia „białych kolnierzyków”? Już 
ponad 36 proc. csłonków partii to inteligencja. 


— Ponieważ w Polsce do tej pory nie było 
tyle inteligencji. Nie pomniejsza to jednak pil- 


nej potrzeby pozyskiwania -członków partii w 


środowiskach robotniczych. 
Warto odnotować, że obecnie ruch personalny 
w pawtii osiągnął poziom mniej więcej normal- 


"ny. Liczba 20 tys. odejść miesięcznie zbliża się 


do normy. Niewiele mniej odziło z partii 
łudzi w spokojnych okresach. Problemem nato- 
miast jest w przyjęć do partii, które przy- 
rastają stosunkowo wolno. 

Jeśli chodzi o Środowiska robotnicze, sprawa 
jest bardziej skomplikowana i 
wielkości przedsiębiorstw. Największe straty po- 


niosła partia w dużych przedsiębiorstwach. Trze- - 


ba jednak zauważyć, że tam właśnie były naj- 
gwałtowniejsze wałki, tam były najsilniejsze 
wpływy „Solidarności”. Część z tych zakładów 
była siedzibami władz regionalnych „Solidar- 
ności”. Przypomnijmy sobie zresztą listopad — 
gudzień 1981, kiedy próbowano stamtąd usuwać 
komitety partyjne, eo było poprzedzone ogrom- 
nym naciskiem na członków pastii, z pogróżka- 
mi fizycznymi włącznie. I dlatego też, właśnie 
w tych dużych aakładach jest szczególnie wiele 
do odrobienia. | 


Szukając dróg poprawy sytuacji parlii w tych 
zakładach wymienić trzeba kilka spraw. Pierw- 
sza to kwestia zwartości organizacji partyjnej. 
Osobiście uważam, że osiągnęliśmy daleko idą- 
cy stopień zwartości ideowo-politycznej tych 
organizacji. Równie ważne jest przełamanie 
przez te organizacje pewnej izolacji i wyjście 
z szerszą działalnością do bezpartyjnych. Orga- 
nizacje partyjne w tych zakładach muszą podjąć 


te wszystkie sprawy, które są ważne dla rozwoju — 


zakłada i ważne dla załóg. Dlatego organizacja 
partyjna nie może zlekceważyć niczego ze 
spraw socjalnych. ze spraw stosunków między- 
ludzkich, stosunków kierownictwo—załoga. Ni- 
czego co w odczuciu załóg jest ważne. Jak to 
już wielokrotnie podkreślałem siły można od- 
ayskiwać tylko w działaniu, podejmując kon- 
kretne sprawy obchodzące ludzi. 


Niezwykle istotne jest odradzanie życia spo- 
łeczno-zuwodowego w zakładach. Kwestią na dzi- 
siaj jest tworzenie samorządu robotniczego, któ- 
ry angażując załogę w zarządzanie przedsiębior- 
stwem poszerzałby krąg ludzi troszczących się, 
wTaz z organizacją partyjną, o to, jak przedsię- 
biorstwo ma pracować, jak ma gospodarować, 
jak rządzić. W dalszej kolejności jest kwestia 
wałki o odrodzenie organizacji związkowej. Dzi- 
siaj na ten temat trwają tylko dyskusje, mniej 
lub więcej publiczne. w przyszłości trzeba bę 
organizację związkową odradzać. Jeńli dodAć do 
tego hieustanne zabiegi e wcielanie reformy go- 
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spodarczej, to myślę, że to wszystko będzie słu- _ 
żyło odbudowie wpływu organizacji partyjnych 
w zakładach, a tym samym i przychodzeniu no- 
wych ludzi do pantii. 
'— Tymczasem obserwujemy Broc«w s 

się partii, słaby dopływ młodych ludzi, zarówno 
z erganizacji młodzieżowych, jak i spoza niech” 
Należy przyjąć, że uchwały IX Plenum KC — 


ustanawiające nowe relacje między partią a 


organizacjami młodzieży, stawiające na ich sa- 
modzielneść, partnerstwe i wspólodpowiedziaj- 


ność — spowodują jakieć drznięcie w tej kwe- 


sóki. Napływ małodych ludzi jest wszak dla partii 
sprawą e sasadniczym znaczeniu. 


— Widzę tu nieadekwatność okresłeń do sy- 
tuacji. Jesteśmy po wielkim trzęsieniu ziemi w 
partii, a operujemy pewnyrms miarami z przesz- 
łości. Minęły dwa lata ciężkiej wałki, ciągie je-' 
steśmy w bardzo ciężkiej walce i to inaczej usta- 
wia priorytety w ocenach. Nie ma obewy, aby 
partia miała się zestarzeć. Rok ezy nawet dwa 
jeszcze o niczym nie świadczą. 


Jesi rzeczą powszechnie wiadomą, że to ogram- 
ne poruszenie społeczno-polityczne w Polsce 


_ przebiegało przy ogromnej aktywności i ogrom- . 
nym krytycyzmie, co prowadziło grupy młodzie- 


ży do wystąpienia w wielu przypadkach wbrew 
partii czy nawet przeciwko partii. I na pewno 
potrzeba czasu na cievpliwe działanie, które pro- 
wadzi do odbudowy życia epołeczno-polityczne- 
go w środowiskach młodzieży. Jest to głównym 
zadaniem związków młodzieży. W tym cierpii- 
wie i spokojnie prowadzonym piuocasie następo- 
wać będzie zbliżanie młodzieży do partii. Jestem 
optymistą pod tym względem. Przyjęcie uchwał 
IX Plenum KC w środowiskach aktywnej poli- 
tycznie mlodzieży jest dobre, chyba nawet lep- 
sze niż można było oczekiwać. Czyli proces się 
zaczął. Przyniesie z czasem efekty. 


— Zatrzymajmy się chwilę nad sprawą, kto- 
rą można określić konsolidacją ideewą i ed- 
cięciem się eż — nazwijmy te wyraźnie — 


- „skrzydeł” w partii. Z jednej strony tego wszyst- 


kiego, eo niosły tuw. struktury poziome, poreza- 
uałenia, z drugiej strony — forum, kluby, itp. 
Jak modna ocenić w tej chwili stan partii? Czy 
macżenmay być zadowełeni z wykonania dyrchtyw 
YN Piemum KC? 


— Zmów trzeba wrócić do 1X Zjaedu. 1X Zjazd 


"był momentem przełomowym z punktu widzenia: 


zjednoczenia partii. Zjazd przez swój przebieg 
i poprzez uchwały stworzył naturalną platiermę 
jednoczenia partii. Jeżeli do Zjazdu działały siły 
odśrodkowe — a był moment. kiedy wnęcz uza- 
sadniona była obawa 0 zachowanie jednosu 
partii — to po Zjeżdzie zaczęły wygasać na- 
miętności towarzyszące pierwszemu etapowi od- 
radzania się partii. Myślę o etapie do Zjazdu. 
Z tego punktu widzenia drugim ważnym wj- 
darzeniem były obrady VII Pilenum KC i uch- 
wała domazająca się zaprzestania działalności 


frakcyjnej w partii. 


Ta uchwała została zrealizowana. Dzisiaj wY- 


" stępują w samej partii różnice poglądów, ale jak 


sądzę można je uznać za mieszczące się w Bra- 
nicach statutowych. Trudno byłoby założyć, 22 
będziemy mieć do czynienia « pemą jednolito- 
ścią poglądów we wszystkich sprawach. To bY- 
łoby nadmieme oczeltiwanie. | ; 


— Jesneze jedna kwestia związana z działalne- 
ścią mio przewidzianą w Statucie. Dceyzja Sek- 
retariatu KC e tworzeniu rejonewyeh ośrodków 
pracy partyjnej miala miejsce tuż przed stanem 
wejcanym. Dzió ROPP mają za sobą pewice 
okres działania. Jak ocenia się ich przydatność 
i perspektywę? | 


— Będziemy niedługo tę sprawę rozpatrywać 


Oczywiście, wszyscy jesteśrny ŚWIaUGA 
powołanie ich budziło zastrzeżenia 9 
eież nie przewiduje takiego s2c3GDIR 
Nowe powołane ośrodki zacz 
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drspono wania aktywem. 
czy miasteczku dawniej p 
która LICZY 300 CZŁONKÓW. 
naturalnego odrodka. ten 
krwtazuje. W SUME W 
wali o utrzymanie rejOK 
partynej z myślą 0 tym. 
„glnwać statutowe upraw 
slady się w partii norinaiN! 


| — Wieód kluczowych F 


kraja centralne miejsce 


W Star zn M. Ą, Wara 


wmienią narodowego, 
wiążą tworzenie na Sz 
nej. orzanizz cj, któr 
a w tystem polit: 
zadania dla partii” 


Wróćmy jednak do. motywów, które skłaniały 
nas do wprowadzenia rejonowych ośrodków. 
Chodziło po prostu o stworzenie ogniwa, które 
by zwiększyłą możliwości zorganizowanego dzia- 
łania partii. Weźmy np. takie województwo w 
Polsce, nie największe i nie najmniejsze, jak wo- 
jewództwo siedleckie. Ma ono 86 komitetów 
[ stopnia. Proszę mi pokazać organizację na świe- 
cie, która z jednego szczebla kieruje 86 jedno- 
stkami, Jakje są tam możliwości poznania choćby 
| sekretarzy tych instancji przez I sekretarza 
KW? Kontakty mogą być w istocie tylko nana- 
radach. No i można by mnożyć słabe strony tego 
układu. Wykształcenie ogniwa, które by kootdy- 
nowało pracę 8—10 jednostek daje już możliwość 
bardziej bezpośrednich kontaktów, lepszej zna- 
jomości ludzi. I co więcej, zwiększa możliwości 
„dysponowania aktywem, który 'jest w mieście, 
czy miasteczku dawniej powiatowym. W gminie, 
która liczy 300 członków, często nie ma jakiegoś 


naturalnego orodka. ten ośrodek dopiero się 


krystalizuje. W sumie więc będziemy wniosko- 
wwłi o utrzymanie rejonowych .ośrodków pracy 
pactyjnej z myślą o tym, aby w przyszłości ure- 
gułować statutowe uprawnienia tak,.aby ROPP 
stały się w partii normalnymi instancjami. 


— Wśród kluczowych problemów politycznych 


kraju ceńtralne miejsce zajmuje budowa pore- 


sadowe ej organizacji. Partia nie jest tym zainte- 


resowana. 

+ 

— Nie chodzi też 
Jedności Narodu? 


_— Nie chodzi 0 amidianę nazwy. Tu jest właśnie 
kwestia odcięcia się od dawnych praktyk. Bywa- 
ło przecież że 
przyjmowane jako program Frontu 


mogłyby spotkać się różne poglądy, mające 
wspólny mianownik — ustrój socjalistyczny. 
Chodżi o znajdowanie rozwiązań odpowiadają- 
cych potrzebom dnia dzisiejszego, czy przyszłe- 
go rozwoju Polski. Jeśli będzie takie podejście. 
powstanie płaszczyzna spotkań dla wszystkich 
ludzi, którzy rzeczywiście coś dla swojego śro- 


„dowiska i dla kraju chcą zrobić inspirując się 


socjalizmem. Dzisiaj rzeczą najważniejszą jest 


"dyskusja, rozmowy, „pozyskiwanie ludzi dła tej 


idei. 


— Paiwóć można też p ANM Jeżeli - 
byśmy założyli, że PRON to będzie powielanie 
dotychczasowych OKON-ów, które często spro- 
wadzają się do tego, że emeryci zajmują się wa- 
rzywami, sklepikami, ehodnikami — tanca po- 
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zamienia narodowego. Deklaracja PRON zapo- 
wiada tworzenie na szerokiej bazie społecznej 
mowej organizacji, która ma być wpisana na 
trwałe w system polityczny kraju. Jakie stąd 
płyną zadania dla partii? 


— Na ile to będzię szeroka organizacja, to za- 
leży mie tylko od nas, ale również i od kandy- 
datów na współpartnerów. Trzeba założyć, że bę- 
dą chcieli poprzeć tę ideę. Przecież ogłoszona 
daklaracja PRON stwarza rzeczywiście szeroką 
płaszczyznę ukonkretnienia ruchu odrodzenia na- 
rodowego w oparciu o powszechnie akceptowane 
wartości ustroju. I jak podkreślił w przemówie- 
mu sejmowym tow. Wojciech Jaruzelski: „ruch 
odrodzenia narodowego może stać się naszą wiel- 
ką historyczną szansą”. 
abyśmy życzeń własnych nie brali za rzeczywi- 
gtość. Będzie to organizacja politycznie określo- 


na, jej uezestnicy muszą stać na gruncie Kon-. 


stytucji PRL. W istocie o rozwój tej owganizacji 
trzeba będzie toczyć walkę polityczną, walkę o 
ludzką świadomość i zaangażowanie. Natomiast 
nie siuwarzajmy sobie nadziei, że powstanie taka 
organizacja, do której przyjdą wszyscy. Bo sami 
wtedy zaprzeczylibyśmy tezie o Poya po- 
litycznych w społeczeństwie. 


Ze strony naszej partii bardzo łółac jest da- 
nie gwawancji. że uczestników PRON będziemy 
traktowali po partnersku. Dostrzegamy pewną 
podejwzdiwość, czy aby nie chcemy stworzyć fa- 


Pamiętać trzeba także, ' 


Fot. A. MARCZAK 


trzębnymi w środowisku, ale tylko tymi sprawa- 
mi — to byloby chyba za mało. Dla młodych 
i prężnych trzeba przewidzieć miejsce w struk- 
turach koalicyjnych władzy... 


— Ogłoszona deklaracja PRON nie slłanowi 
programu ruchu. Jest to dokument inicjatorów 
ruchu. Natomiast program Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego . musi być stworzony 
przez sam ruch. Wyobraźmy sobie, że w miarę 
jego kształtowania odbywałyby się zjazdy lo- 
ka!lne do centralnego włącznie. I w trakcie tego 
formowania ukształtowałby się program i wła- 
dze tego ruchu. A kwestia tego, co jest ważne, 
a co nieważne, to bardzo złożona sprawa. Dla- 
tego tak duże znaczenie przywiązujemy do dzia- 
łalności obywatelskich Komitetów odrodzenia 
narodowego. które skupiają ludzi wykazujących 
się konkretną pracą na rzecz swych środowisk. 


— Wróćmy de spraw bezpośrednie dotyczą- 


cych partii. Za kilka tygodni rozpocznie się w 
partii kampania sprawozdawcza, pierwsza pe 
IX Zjeździe. Rędziemy nieraz 6 niej pisać, dla- 
tego teraz prośba e krótką charakterystykę ce- 
lów, jakim kampania ma służyć. 


— Jakie widzę cele tej kampanii? Są realne 


możliwości, aby ta kampania zakończyła budowę . 


jedności partii. To jest realne. Nastąpi fala dy- 
skusji, ludzie skoniromtują się z tym co jest do 


6 przemalowanię Froatu 


uchwały partii były formalnie : 
Jedności - 
Narodu. Chodzi o stworzenie forum, na którym - 


zrobienia i — jak sądzę — okaże się, że $0, co 
jest do zrobienia, jest znacznie waźniejsze, ani- 
żeli różnego rodzaju spekulacje, utarezki, które 
bu i ówdzie jeszcze sq. 


Ważną sprawą są dalsze kroki na rzęcz pac- 
tyjnego zaangażowania w rozwiązywaniu proble- 
mów lokalnych. Jest to niezmiernie istotne dla- 
tego, że wszyscy razem ze znacznie większą swo- 
bodą dyskutujemy e tym, jak powinna wyglaą- 


dać Polska, a z dużo mniejszą uwagą odnosimy 


się do tego, jak ma wyglądać zakład pracy, mia- 
sto. Komferencje partyjne niewątpliwie muszą 
zipierzyć się z tą problematyką. Co same zrobiły, 
00 zrealizowały ze swoich uchwał? Obawiam 
sę, że w wielu przypadkach będzie . to jeszcze 
miewiele. 

W trakcie kampanii na. PARIEA planie znaj- 
dzie się to wszystko, co wiąże się z problematy- 
_ką poszerzania wpływu partii na bezpar'tyjnych. 
W tej sferze muszą nastąpić pewne przewanto- 
ściowania. Partia za moóno | za długo tkwi w 
sprawach "wąskopartyjnych. Niektórym nawet 
_ odpowiada ta pozycja, takie wyizolowanie się, ale 
to jest bardzo niebezpieczne. Musimy szukać 
dwóg wyjścia organizacji partyjnych : 'do szerszych 
kontaktów z bezparty jnymi+ 


Powinńismy powrócić do uchwał zjazdowych. 
Po Zjeździe uchwały zostały szybko zepchnięte 
na daleki plan główdie na skutek nasilenia wco-_ 
gich ataków na partię. Dzisiaj do podstawowych 
dokumentów mało kto sięga, w tym również do 
dokumentów konferencji terenowych, Trzeba 
popatrzeć na nie od nowa, co w mich było realne, 
a co nierealne, skorygować tam, gdzie zachodzi 
taka potrzeba i przyjąć do realizacji nowe zai 

I wreszcie ważna kwestia, o której w toku 
kampanii nie wolno zapomnieć. Nie miejmy złu- 


dzeń, że rozstrzygnęliśmy już wynik walki po- 


litycznej z antysocjalistycznymi ugrupowaniami 
apozycyjnymi. Przeciwnik, który zapowiedział 


-organizowanie podziemia, będzie podejmował no- 


we działania i brzeba być na nie duchowo i «= 
ganizacy jnie przygotawanym. kr AZ 


— Na zakończenie pytanie bardziej osobiste. 
Jakie są Wasze związki z macierzystą erganiza- 
cją partyjną w Stoczni im. A. Warskiego w 
Szczecinie? Związki merytoryczne, formalne, 
emocjonalne. 


— Przyszedłem do tej owganizacji w bardze 
trudnym dła partii i dła tej organizacji OPR: 
Jeśli wracam do tego okresu to między innymi 
„ dlatego, „że to przyjęcie nie miało bynajmniej 
formalnego charakteru, a było wynikiem praw- 
dziwie partyjnego namysłu ze strony tej orga- 


nizacji. Moje przyjęcie do organizacji partyjnej 


w Stoczni spotkało się początkowo z przeciw- 
działaniem tamtejszej „Solidarności” i niektórych 
towarzyszy w samej orgamizacji partyjnej. Ze- 


„branie, na którym mnie przyjmowano miało jak 


najbardziej autentyczny przebieg. Dostałem du- 
żo pytań osobistego charakteru, na które stara- 
łem się uczciwie odpowiedzieć. Potęm było głoso- 
wanie i w sposób demokratyczny przyjęto mnie 
do tej organizacji. Uchwała o moim przyjęciu 
okweśla ściśle moje obowiązki wobec organizacji: 
między innymi częstotliwość moich pobytów. 
Próbuję-się z nich wywiązywać, chociaż mam ta- 


kie poczucie, że jednak bywam tam za rzadke 
1 może jestem trochę za daleko wobec tych wszy- 


stkich kłopotów, jakie ta organizacja ma i przez 


" które przechodzi. Ona musi uczestniczyć w bez- 


pośredniej walce politycznej w Stoczni. Ja mogę 
pomóc informacjami, kontaktami, które mają 
bezpośredni charakter. Staram się to robić. Ja- 
kie są wyniki tych stacań, ocenią towawzysze ze 
stoczniowej organizacji partyjnej. 

— Dziękujemy za rozmowę. ; 


JÓZEF GRABOWICZ 
TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 
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narodowego weszła w nową fazę. Po okre- 
sie w dużej mierze spontanieznego tworze- 
nia się komitetów obywatelskich, którym począt- 


ID patriotycznego ruchu odrodzenia 


"kowo nadawano nazwę komitetów ocalenia 


narodowego, ruch ten krystalizuje obecnie sw-- 
je koncepcje programowe i organizacyjne. 

_ Te pierwsze znalazły wyraz zwłaszcza w „dek- 
laracji porozumienia” z 20 lipca br., ogłoszonej 
przez PZPR, ZSL, SD oraz Stuwarzyszenie „Pax”, 
Chrześcijańskie Stowarzyszenie Społeczne i Pol- 
ski Związek Katolicko-Społeczny. Wyrazem kry- 
stalizacji form organizacyjnych jest natomiast 
powoływanie coraz liczniejszych w kraju rad 
koordynacyjnych ruchu, w tym również rad wo- 


' jewódzkien. Rady te sprzyjają zespołeniu działań 


"wszystkich sił społecznych stojących na gruncie 
porozumienia narodowego, a więc zarówno 
ORON-ów jak i mających długoletnie doświad- 
ezenie ogniw Frentu Jedności Narodu. | 


Obywatelskie komitety odrodzenia - narodo- 


<A 


' Otóż to! Działalność w patriotycznym ruchu 
odrodzenia narodowego to nie tyłko akces do 
idei. To rownież, jak w przypadku każdego ru- 
chu społecznego, podejmowanie konkretnych za- 
dań środowiskowych. To, na przykład, jak to 
czyniło ostatnio wiele wiejskich OKON-ów, kon- 
trolła działania instytucji obsługi rolnictwa 
w czasie żniw, to pójście do rolników. z namową, 
by w imię ozólnospołecznych racji pomyśleli 
© możliwościach przyspieszenia sprzedaży zboża 
w punktach skupu. | 

Jest faktem, że właśnie w obecnym okresie 
ruch odrodzenia narodowego i działający w nim 
łudzie stają przed szczególną szansą aktywnego 
wpisania się w życie publiczne i pociągnęcia za 
sobą rosnących rzesz ludzkich. „Następuje bowiem 
—. stwierdza to 'aktyw ze wszystkich regionów 
krajów — w myśleniu społecznym Polaków od- 
wrót od haseł krzykliwych i awanturniczych 
w stronce stabihizacji, w stronę pełnego troski pa- 
rania się z trudnymi codziennymi zadaniami 


wego... Dziala ich już w kraju 7,5 tysiąca, sku- 


w celu wyprowadzania kraju z kryzysu. 


"RUCH ODRODZENIA: 


przemyślenia i działania 


piają ok. 140 tysięcy osób, darzonych autoryte- 
tem w swoich środowiskach. Działa ok. 250 ko- 
mitetów w miastach, ponad 730 w osiedlach 
i dzielnicach, ponad 550 w miasto-gminach. Są to 
liczby przybłiżone. i mogą się zmienić „w górę”, 
istnieje bowiem w kraju ok. 1500 tzw. grup ini- 
ejatywnych (w tym ponad 800 w zakładach pra- 
ey), a więc zalążków nowych komitetów odro- 
dzenia. 

Liczby mówią zarazem, że najwiękcej komite- 
tów działa tam, gdzie są najbliżej ludzi: ponad 
2900 w gminach i wsiach, ponad 2600 „w zakła- 
„dach pracy. Tylko uczelnie i szkoły są do pew- 
nego stopnia białą plamą, powstało bowiem w 
nich dotychczas zaledwie ok. 170 OKON, choć są 
„również dobre przykłady. W Opolu np. zrodziły 
się niedawno grupy inicjatywne w uczelniach 
i w teatrze im. Jana Kochanowskiego. 

wypełnianiu pewnych luk w osobowym skła- 

dzie komitetów odrodzenia narodowego sprzy ja- 
ją w ostalnim okresie inicjatywy ogniw organi- 
zacji młodzieżowych, zmierzające do rozszerze- 
nia przedstawicielstwa młodzieży w tych komi- 
łetach. Oto, na przykład, aktyw ZSMP, ZMW 
i ZHP 4 rejonu Lipna w woj. włocławskim pod- 
czas spotkania. w sierpniu uchwalił apel do ca- 
łej młodzieży w rejonie, by aktywnie uczestni- 
czyła w organizowaniu i działalności patrio- 
tycznego ruchu odrodzenia narodowego „jake 
jedynej i historycznej Szansy naszej jedności 
ji porozumienia”. 


Toczą się wśród działaczy ruchu odrodzenia 
dyskusje o przesłankach jego dalszej aktywiza- 
cji. Opinia zanotowana w jednym z zakładowych 
OKON-ów: „Nasze inicjatywy nie spotykają się 
z należytym zrozumieniem w dyrekcji. Jeżeli 
z czyroś występujemy, a rzuca się nam kłody pod 
nogi, nie będziemy mieli nic do powiedzenia 
wśród załogi”. 
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„Wszystke, ce służy Polsce czytamy we 
wspomnianej deklaracji porozumienia — jej rez 
wqjowi społeczno-gospodarezemu, SuwereRne- 
ści, bezpieczeństwa, trwałości granic, będzie sta- 
mowić treść i eel działania patriotycznego ruchu 
odrodzenia narodowego”. 


Z uznaniem przyjmuje aktyw tego ruchu fakt,. 
że zaraz po tych słowach następuje w deklaracji 
długie, zajmujące znaczną część jej tekstu wy-. 
liczenie konkretnych zadań, które należy podej« | 
mować. Są wśród nich zadania polityczne tej 
miary, jak uzyskiwania społecznego poparcia dla 
poczynań konstytucyjnych organów władzy 
w imię dobra narodu i państwa. Są zarazem za- 
dania tak „przyziemne”, jak podejmowanie dzia- 
łań służących lepszemu zaspokajaniu lokalnych 
dla rodzin 
i grup społecznych najsłabszych ekonomicznie, 


potrzeb gospodarczych, jak pomoc 


pielęgnowanie tradycji polskiego domu rodzin- 
i wspieranie obywatelskich 
inicjatyw kulturalnych i 


nego, rozwijanie 
oświatowych, walka 
przeciwko dewastacji środowiska naturalnego 
itd. 


Swoimi dotychczasewymmi działaniami komite- 
ty odrodzenia narodowego przyczyniły się w po- 
ważnej mierze do kształtowania w zakładach 
i w miejseach zamieszkania atmosfery rzeczywi- 
stego poparcia dla idei porozumienia narodowego. 
Wymierne są efekty ich udziału w rozwiązywaniu 
wielu lokalnych problemów społeczno-gospodar- 
czych. Teraz, gdy ruch odrodzenia osiąga więk- 
szą spoistość organizacyjną i wytwarza ogniwa 
koordynacji swych działań, może on we wszyst- 
kich tych dziedzinach osiągnąć jeszcze więcej. 
Takie jest też pragnienie jego działaczy ioby ich 
szeregi nadal się pomyślnie zwiększały. 
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'W Komisji 
. Wewnątrzpartyjnej KC 


© PORADNIK —. 
SEKRETARZA POP 


'% KAMPANIA. 


SPRAWOZDAWCZA 


od przewodnietwem zastępey eałonka Biura 
JP ponscznezo, sekretarza KC Wiłedzimierza 

Mokrzysaczaka 16 sierpnia odbyło się posie- 
dzenie Komisji Wewnątrzpartyjnej KC z udzia- 
łena sekretarzy KW. żsajmującyeh się sprawami 
organizacyjnymi. 


Na SKEŻGRU obrad znalazły SięQ pr zygotowakRia 
do partyjnej kampanii sprawozdawczej, ktora 
rozpoczyna się w październiku oraz zatwierdze- 
nie „Poradnika sekretarza POP”, którego projek! 
powstał z iniejatywy Komisji i był już kilkakrot” 
nie na jej forum dyskutowany. i 

Po zagajeniu ebu tematów przez kierownika” 
wydziału Organizacyjnege KC, Kazimierza €yp- 
ryniaka rozwinęła się żywa wymiana opinii, 
w której uesestniezyło 27 towarzyszy. 

Prejekt poradnika; który był poddany kon - 
sultacji w instanejach partyjnych i wśród adrt- 
satów —- sekretaray POP, zyskał akceptację. 
wyłoniono zespół redakcyjny dła wniesienia o- 
statnieh poprawek i zobewiązane Wydaiał Or- 


| ganizacyjny de możliwie szybkiege skierewania 


go de druku. Będzie en 2 pewnością eenRĄ Po- 
meeą dia sekretarzy POP i QOP, szczegółnie 


"tych, którzy nie dysponują większym goświad- 


eaeniem organizacyjnym. 

Statutowa kampania sprawozdawcza w połowie 
kadencji władz od grup partyjnych do KW przy- 
pada — podkreślano — na okres trudny politycz- 

„nie, co przydaje jej wagi i podnosi znaczenie na- 
leżycie przeprowadzonych przygotowań. Służyć 
powinna ona dalszemu ugruntowywaniu jedności 
ideowej i organizacyjnej szeregów partyjnych. 
powinna być krytycznym, wnikliwym spojrze- 
niem całej partii na drogę przebytą od IX Nad- 


zwyczajnego Zjazdu. Był to okres bardzo skom- 


plikowany i burzliwy, a więc prześledzenie dzia- 
łań, sukcesów i niepowodzeń poszczególnych or- 
ganizacji i instancji, dokonywanie oceny postaw 
zbiorowych i gdy zachodzi taka potrzeba, jedno- 

'stkowych, może i powinno być przedsięwzię- 
ciem płodnym na przyszłość. 

W dyskusji podkreślano konieczność pizeana- 
lizowania we wszystkich ogniwach partii stopnia 
i skuteczności wykonania uchwał własnych oraz 
planów KC, przede wszystkim 1V, VII, VII 1X 
plenum. Zwracano uwagę na potrzebę szczegól- 
nie wnikliwego podejścia do tego zadania w Śro- 
dowiskach oświaty, kultury, administracji pań- 
stwowej. Zgodnie stwierdzono, że wszyscy €złon- 
kowie władz partyjnych winni w toku kampanii 
złożyć swym macierzystym POP szczegółowe 
sprawozdanie z tego, jak wywiązywali się z po- 
wierzonych im mandatów. Ma to znaczenie tym 
większe, że — zgodnie ze Statutem — nie prze” 
prowadza się na „półmetku” kadencji żadnych 
wyborów do władz, £ więc ecena macierzystych 
POP, zwrócenie przez nie uwagi Ra ewentualne 
uchybienia ezy zbyt małą aktywność towarzy” 
szy wybranych do władz, powinna pomóc Jm 
w Skorygowaniu postępowania. 

Dyskusja na posiedzeniu Koffaish SMRĘT 
szemu przygotowaniu  wyżycznyth-"S407 
litycznego KC w sprawie kamppińj RÓJ 
ezej, które w najbliższyno czacię 30085 


+ 
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ie * ich 
Wyczulente wszystkach 
til ic raściwe nas 
ków, przezwyciężać | 
do nich ay j 

nie ważną i stałe Gki% 
ną partyjnego działama. 
praktyka ciągle jeszcze Pn: 
dowalać, chociaż SWIEZE 
mięcj lystęCy członków i 
gorycz i ża Go ÓWCZESI 


partyjnych i państwowy 


ne w sobie nie chciały 
umiały słuchać ludzi pr 
ać ze „zbiorowej mądi 
świadczenia zawartego | 
wniosków i postulatów |: 
organizacji partyjnych i 
tsjaych obywateli, jesze. 
przed IX Nadzwyczajny 
| przed sierpniem 1980 

ego to wiele słusznych 
nch-waiosków zostało 

ich 1 wykorzystanych 
parti przez  podtyczn 
grzebraną w togi obror 
NDLA 


O czym mówi Statut 


„ Poszukując gwaraacji 
Rcych parlię przed ode, 
tyki ed ori, chcem 
wpływ czenków na dec 
tieiwa IX Nadzwyczaj 
dał rozpatrywaniu | 
wniosków szerokie stat 
mowanie: aż jedenaści 
tosego Statuu PZPR 
wa i obowiązki członki 
— 8 1 komitetów pariyji 
ŁaRPES'A, | 


Przypomnijmy trzy Ni 
B Stałut PZPR przy 
zgłaszania wniosków d 
władz partyjnych, ze Z: 
ME, Wszystkim człon. 
SanizaC jom party jnya 
sóm_ stronnictw 

organizacjom 

bartyjnym. ke 


N Stat 
<h ut nakłada 


ednym z ważnych czynników 

odbudowy siły partii, zacieś- 

niania więzi członków i orga- 
nizacji z instancjami partyjny- 
mi, a także nieodzownym wa- 
runkiem odzyskiwania przez par- 
tię wiarygodności i zaufania jest 
rzetelne załatwianie wniosków 
zgłaszanych na zebraniach or- 
ganizacji partyjnych oraz kie- 
rowanych do komitetów partyj- 
nych. 


Wyczulenie wszyskich ogniw par- 
tbi na właściwe załatwianie wnie- 
sków, przezwyciężanie biurokralycz- 
nego do nich podejścia jest ogiruwn- 
nie ważną i stałe aktualną wytyce- 
ną partyjnego działania. Codzienna 
praktyka ciągle jeszcze nie moce za- 
dowalać, chociaż świeże są w pa- 
mięci tysięcy członków i aktywistów 
gorycz i żal do ówczesnych władz 
partyjnych i państwowych. Zadufa- 
ne w sobie nie chciały one i nie 
umiały słuchać ludzi pracy, korzy- 
stać ze „zbiorowej mądrości i do- 
świadczenia zawartego w tysiącach 
wniosków i postulatów płynących z 
organizacji partyjnych i od bezpar- 
tyjnvch obywateli, jeszcze na długo 
przed IX Nudzwyczajnym Zjazean 
t przed sierpniem 1980 roku. Dla- 
tcgo w wiele słusznych i krylycz- 
nych wniosków zostało przechwyce- 


nych i wykorzystanych przeciwko 
partii przez  poritycaną  opozycje 
przebraną w logi obrońców Tobot- 
ników. s 


O czym mówi Statut 


Poszukując gwarancji xabezpiecza- 
jących partię przed odejóciem prak- 
tyki od teorii, chcemy zapewnić 
wpływ człenków na decyzje kierow- 
nictwa. IX Nadzwyczujay Zjazd na- 
dał rozpatrywaniu i  załatwiameu 
wniosków szerokie staiuiowe unot- 
mowanie: aż jedenaście artykułów 
nowego Statutu PZPR okresla pra- 
wa i obowiązki członków, organiza- 
„cji i kamiiełów partyjnych w tym 
ZAADES:C. 


Przypowunijmy trzy najsstotniejsze: 


M Statut PZPR przyznaje prawe 
zkłaszahia wniosków do wszystisich 
władz partyjnych, ze Zjardem włącz 
nie, wszystkim członsam partii, or- 
sanizacjan partyjnym, a  iakże 
członkom stronnictw  pdlitycznych, 
orgaiizacjam społecznym oraz bez 
partyjnym. 


MM Statut nakłada na komitety, 
ich organa wykonawcze i oganiza- 
cje partyjne obowiązek ustosunko- 
wania się do skierowanych do nich 
wniosków w możliwie najkrótszym 
czasie, nie później jednak niż w dwa 
miesiące i to z uzasadnieniem swego 
stanowiska. 


M Doniosłym postanowieniem Sia- 
tutu jest wyraźne okweślenie kon- 
troli ich realizacji z powierzeniem 
tego obowiązku niezależnemu od in- 
stancji organowi władzy partyjnej 
— komisjom rewizyjnym wszystkich 
szczebli. 


Powyższe i inne statutowe uregu- 
lowania muszą być wypełniane zgod- 
ną z ich duchem treścią tj. prakty- 
ką działania i ujęte w ramy syste- 
mowe. Zaistniała zatem  polrzeba 
opracowania jednolitego  dła 
całej partii systemu postępowania z 
wnioskami, poczynając od podstawo- 
wej organizacji partyjnej, a na Ko- 
mitecie Centralnym kończąc. 


Jan Cofałka jest kierowni- 
kiem sektora Ewidencji i Re-- 
Wniosków Wydziału 


alizacji 
Organizacyjnego KC PZPR 


Takie systemowe rozwiązanie w 
formie instrukcji, obejmującej zasa- 
dy ewidencji wniosków, tryb postę- 
powania oraż nadzór i kontrolę nad 
ich realizacją zostało przygotowane 
przez Wydział Organizacyjny KC. 
Puojekt instrukcji po akceptacji 
przez Komisję Wewnątrzpartyjną 
KC został przedstawiony Sekretaria- 
towi KC, a następnie poddany kan- 
sułtacji z członkami i zastępcami 
członków KC. prezvydiami Central- 
nej Komisji Rewizyjnej i Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej, a także 
aktywem w kamitetach partyjnych. 


Nad projektem instrukcji 


Powszechną aprobatę uzyskały na- 
stępujące główne zasady zawarie w 
dastrukcji: 

— obowiązek uzyskania w głoso- 
waniu poparcia zgłoszonego wniesku 
przez więł:szość obecnych na zebra- 
niu (posiedzeniu). Jednocześnie, w 
zgodzie z intencją Statutu, w celu 
przeciwdziałania utrącaniu inicjaty- 
wy przejawianej we wnioskach za- 
chowuje się możliwość skierowania 
nie przyjętego wniosku do instancji 
nadrzędnej, jako wniosku indywi- 
dualnego, a także prawo odwołańia 
się organizacji partyjnych do komi- 
sji rewizyjnych lub instancji partyj- 
nych wyższych szczebli w przypadku 
niezadowalającego stopnia realiza- 
cji wniosków zgłoszonych przez 
POP;,OOP tub nie reagowania na nie 
przez komitety partyjne. . 


—- rejestracja wszystkich 
tychowniosków; 


przy ję- 


DROGA 


— wracanie da niezrealizowanych 


„wniosków dopóty, dopóki nie zosla-- 


ną wyjaśnione bądź w mo ziea- 
lizowane; 


— infonmowanie członków partii 
na każdym zebraniu o stanie reali- 
zacji przyjętych wniosków, przy 
czym wnioskodawca musi otrzymać 
wyczerpującą i uzasadnioną odpo- 
wiedź, a w przypadku nie przyjęcia 
wniosku do realizacji pełne wyja- 
śnienie powodów takiej decyzji; 


— obowiązek oceniania stopnia 
realizacji wniosków na plenach ko- 
mitetów partyjnych co najmniej raz 
w roku, a kwastalnie na posiedye- 
niach egzokutyw instancji; 


— szczegółowe  akreślenie  rott 


aparatu partyjnego w  iealizacji 
wniosków. 
Kensultacje przyczyniły się de 


wprowadzenia w projekcie instruk- 
eji szeregu poprawek i 
Podkreślono mianowicie partyjną 
odpowiedzialność osób winnych za- 
niedbań lub opieszałej realizacji 
wniosków oraz szczególny obowiązek 
organizacji partyjnych w admini- 
stracji państwowej wnikliwego śle- 
dzenia trybu i rzelelnego załatwia- 
nia zgłaszanych wniosków. Wprowa- 
dzono obowiązek analizowania wnio- 
sków zgłaszanych w trakcie rozmów 
indywidualnych z członkami partii. 
Obowiązek nadzorowania realizacji 
wniosków rozszerzono na wszystkie 
komisje problemowe komiietów par- 
tyjnych. 


Projekt instrukcji po naniesieniu 
uwag i propozycji wynikających z 
konsultacji przedstawiony został 
Biuru Politycznemu, a następnie IX 
Pienum KC, które projekt zatwier- 
dziło jako instrukcję KC. Świadczy 
to © znaczeniu, jakie Komitet Cen- 
tralny nadaje sprawie wniosków, 
wskazujące wazystkim 


41 opracować 


uściśleń, 


onganizacjom, że równieź od nich 


wymaga tego samego. 


„Instrukcja Komitetu Centralnego 
PZPR w sprawie ewidencji wnio- 
sków, trybu postępowania oraz nad- 
zoru i kontrołi nad ich realizacją” — 


bo tak brzmi pełna nazwa, jest 
wdrażana w bardzo istotnym dla 
partii okresie, u progu kampanii 


sprawozdawczej, w luakcie której 
pewnością zglaszanych będzie wiele 
nowych wniosków. Istnieje więc pil- 
na potrzeba zaznajomienia z treścią 
i zawartymi w instrukcji zasadami 
postępowania aktywu partyjnego, 
aby potrafił się nią posługiwać. Jest 
również potrzeba wykształcenia w 
praktyce partyjnej odpowiednich na- 
wyków i zwyczajów, aby. jak stwier- 
dza uchwała IX Plenum KC PZPR, 
zatwierdzająca instrukcję, wypełnia- 
jąc wynikające z niej obowiązki 
aktyw i aparat partyjny dążyły do 
dalszego doskonalenia przyjętych 


ustaleń, których nadrzędnym celem. 


jest ooras skuteczniejsze wypełnianie 
podstawowych praw i obewiąsków 
ezlonka PZPR. 


Plenum i wnioski 


Dwie zasady, zawarte w instrukcji, 
wymagają wypracowania prakłycz- 
nych wzorców postępowania. 


Tryb przyjmowania wniosków na - 


zebraniach, partyjnych, zgodnie z ge- 
neralną zasadą, że zebranie powinno 
kończyć się przyjęciem wniosków, 
jest czytelnie opisany w instrukcji. 
Podany tryb przyjnowania wnio- 
Sków stosować należy na posiedze- 
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niach egzekutvw oraz komisji pro- 
blemowych instancji. Natomiast w 
przypadku plenamiych posiedzeń in- 
stancji tryb taki należy dopiero wy- 
pracować, aby zgodnie z instrukcją, 
a przede wszystkim z potrzebani do- 
skonafenia pracy partyjnej, plena 
kończyły się, podobnie jak partyjne 
zebrania, przyjęcien  konkielnych 
wniosków. 

Na posiedzeniach komitetów wyv- 
stępuje zazwyczaj wiełu mówców, 
część z nich składa swe wystąpienia 
oraz wnioski do protokołu. Jeżeli 
część ebrad toczy Się w zespołach 
problemowych, wówczas powstaje 
problem, co zrobić, aby wybrana na 
plenum komisja uchwał i wniosków 
(lub wyłoniony z niej zespół) zdąży- 
ła wybrać z dyskusji te wnioski, któ” 
re powinny wejść de uchwały, 
rejestr pozostałych 
wniosków przed zakończeniem 
posiedzenia w celu jch ZZNIĘPOZE: 
nia przez pienum. 

Tryb przyjmowania wniosków na 
plenach powinien przyczynić się da 
wyeliminowania słusznie krytyko- 
wanej praktyki traktowania wszyst- 
kiego, co zostało w dyskusji powie- 
dziane, jako wniosek. Powinna ona 
zmierzać do tego, aby wnioski były 
przedmiotem faktycznej dyskusji, 
zastanowienia się nad ich meryto- 
ryczną wartością i realnością. Prak- 
tyka przyjmowania wniosków na 
plenach powinna uczyć rozumienia 
spraw w ich uwarunkowaniach, w 


. zderzeniu z realnymi możliwościami. 


Nie może jednak w żadnym przy- 
padku przyczyniać się do hamowania 
lub tłumienia inicjatyw, powinna je 
urealniać i skupiać się na sprawach 
najistotniejszych. 


Zdarzać się będą sytuacje, że ko- 
misja uchwał i wniosków otrzymy- 


wać będzie delegację pienum ma. 


opracowanie ' rejestru * wszystkich 
zgłoszonych wniosków (łącznie se 


zgłoszonymi do prolokołu i w zespo» 
łach problemowych) po, plenarnym 
posiedzeniu. Będzie więc pracowała 
nadal nad rejestrem, który nasięp- 
nie roześle członkom instancji do 
akceptacji, jednocześnie przekazu jac 
go — aby nie hamować realizacji — 
Sekretariatowi właściwej instancji w 
celu nadania właściwego biegu w 
przewidywamyim 10-dniowym iermi= 
nie przekazania wniosku adresatowi, 

Członkowie instancji po otrzyma 


* niu rejestru wniosków mają prawo 


zgłaszać do niego swoje uwagi i za> 
strzeżenia. Jeśli uwag i zastrzeżeń 
nie będzie, można uznać, że rejestr 
został przyjęty i komisja kończy 
pracę. Gdyby natomiast zgłoszono 
wiełe poprawek, komisja powinna 
zebrać się ponownie w celu ich 
przeanalizowania i przygotowania na 
najbliższe plenum instancji swego 
stanowiska wobec zgłoszonych uwag, 

Przyjęcie powyżej przedstawionej, 
rozszerzającej interpretacji powinne 
się odnosić do wyjątkowych 
sytuacji, gdy kamisja z obiektywe 
nych powodów nie jest w stanie wye 
konać obowiązku przedstawienia re> 
jestru wniosków na zakończenie 
obrad. 


Dalej od siebie?  - 

Drugą sprawą wymagającą opra- 
cowania wzorców postępowania jest 
rozliczanie się z realizacji wniosków 
i egzekwowanie właściwego de nich 
podejścia. Już informuje się całą 
parlię zarówno o szczegółowych za- 
daniach przyjętych przez plenum 
Komitetu Centralnego, jak i — przed 


UFANIA 


kolejnyani obnadami — o realizacja 
uchwały i wniosków z poprzedniego 
pienum. Wiele uwagi właściwej, me- 
rytorycznej kontrodi realizacji wnio- 
sków poświęcają komisje probleino-> 
we KC oraz Centralna Komisja Re- 
wizy jna. - 

W ostatnim jednak okresie obser= 
wuje się pewne niczbyt koczystne 
zjawisko. Niektórzy członkowie par- 
tii, zwłaszcza zaś organizacje partyj> 
ne w jnstytucjach, a także niektóre 
zakładowe, powołując się na status 
towe prawo przesyłania wniosków 
do wszystkich władz partyjnych, ko- 
rzystają z niego całkowicie bczkry- 
tycznie, zasypując KC i resorty dno- 
biazgowymi wnioskami, bez ich 
uprzedniego analizowania, a co gotr- 
sza, wyraźnego określenia adresata. 
W ten sposób wnioski kwalifikujące 
się do wyjaśnienia na miejscu, wę- 
drują po rozmaitych szczeblach. Czę- 
sto dotyczą one spraw szeroko 
uprzednio wyjaśnionych w partyj- 
nej informacji i wydawnictwach, 
bądź też przez środki masowego 
przekazu. 

Beztroskie przesyłanie wniosków 
bez próby ich wyjaśnienia i rozżwią- 
zywania u siebie, na miejscu jest 
często lekkomyślnym pozbawieniem 
się funkcji kontrolnej w stosunku do 
np. administracji, która woli wska- 
zać wszystkich możliwych adresa- 
tów, byle samej się nie angażować. 
Przyjęcie takiej formy przekazywa- 
nia wniosków jest dla niektórych 
parawanem dla własnego nierób- 
stwa. Zamiast na miejscu szukać 
własnych sposobów rozwiązań, pro- 
ściej przesłać wniosek wyżej i cze- 
kać, aż ktoś za nas wyjaśni i zała- 
twi. Zawsze też tłumacząc swoją 
bezczynność można powiedzieć wy- 
boroom: „wysłaliśmy do KC”. 


Tak w naszym zmaterializowanym 
świecie krzewi się „o w krasno- 
ludkci. 


+ 


, skutować. Główną sprawą, 
najbardziej interesuje jest stwier- 


— 


Po IX Plenum KC PZPR 


I 


- AKTYWNOŚĆ UCIECZKĄ 
'OD PRZECIĘTNOŚCI 


Rozmowa z ANTONIM WRÓBLEM, członkiem KC PZPR, 
| sekretarzem KZ PZPR w „PETROCHEMII” w Płocku 


/--'Po IX Plenum KC edbywa 
Towarzysz Wiele spotkań i te, o ile 
wiem, nie tylko z młodzieżą. © ee 


łudzie podczas tych spotkań pyta-- 
"ją, jakie problemy ich najbardziej 


nurtują? 


"ANTONI WRÓBEL: — Z rozmai- 
tych pytań wynika, że ludzie naj- 
częściej nie znają uchwały 1X Ple- 
num. Dlatego też siaram się przede 
wszystkim omówić podstawowe, in- 
teresujące nasze środowisko założe- 
nia uchwały, a potem sat sk 
r tóra 


dzemie, że młodzież ma sama decy- 
dować © swoich sprawach przez 
zwiększony udział w organach 
przedstawicielskich, przez możliwo- 
ści szybszego awansu. Starsi, dojrzali 
pracownicy uważają, że stwarzanie 
zbyt szerokich preferencji dia mio- 
dzieży nie jest sprawiedii we. 


— W jakim sensie 
kich”? 


A.W.:— Na przykład,”sprawa kre- 
dytów dla młodych małżeństw. Star- 
ai uważają, że powinno się je dawać, 
ale na najpotrzebniejsze rzeczy — 
stół, krzesła, szafę itip., natomiast na 
pralkę automatyczną, czy kolorowy 
telewizor młodzi muszą  żarabóać 
sami. Z drugiej strony powiedzmy 
pei skutki kryzysu dotykają 

i będą najbardziej dotykać właśnie 
młodych, często bez niezego startują- 
cych do samodzielnego życia. Ale 
trzeba brać opinie i jednych i dGru- 
gich. 


„zbyń Sszera- 


 — W uchwale mówi się © umac- 
mianiu wychowawczych funkcji za- 


 kładu pracy. Jak 40 przełożyć na 


język praktyki? 


A.W.: — Tu wchodzi wielę eie- 
mentów, które można wygrać od 
strony wychowawczej. Młodzi chcą 
wiedzieć ©6o konkretnie z tego będą 
mieli, jeśli będą dobrze pwacowali, 
podnosili kwalifikacje. Oni powinni 
poczuć to w kieszeni, bo w przeciw- 
nym wypadku wolą zostać przecięt” 
niakami. A przecież nie o to chodzi. 
Ważną sprawą, która może wyzwo- 
lić wiele aktywności i imicjatywy 
młodzieży w zakładzie, jest stosunek 
do niej kadry kierowniczej. Powinna 
oma brać pod uwagę to, oo młodzi 
mówią, proponują. Oni są wykształ- 
ceni, miewają czasem świeine pomy- 
gły. A tymczasem bywa tak, że bez- 
pośredni kierownik macha ręką „Co 
ty tam wiesz, młody jesteś, głupi 
jesteś, musisz się wiele nauczyć”. 
Życie idzie starym tropem, a młody 
ol razu uogólnia: nie nie można 
zmienić na lepsze, bo zawsze się 


znajdzie taki, który każdą inicjatywę 


utraci, 


— Może za mało jest ladzi mło- 


dych na kierowniczych sianowi- 
skach? 
A.W.: — Na pewno. Ale to nie mo- 


że być nowy klucz. według którego_ 


automatycznie będzie się dawać 
określony procent tych stanowisk 
młodym. Nie. To musi być faktycz- 


ny awans. A €o nam młodzi pracow- 


6 


Wróbel w rozmowae Z 


Tow. 
połównego elektryka i Andrzejem WE, pracownikiem 1ransportu. 
Fot. A. MARCZAK 


nicy zarzucają? Że w kadrze kierow- 
niczej nie ma ruchu, że jak ktoś jest 
kierownikiem, o bez względu na to, 
czy sobie radzi z tą funkcją, czy nie 
— zmwtaje na tym sianowisku do 
emerytury. Młodzi wołają: „Zróbcie 
ruch w kadrze kierowniczej, dajcie 
nam też Szansę . | mają rację. 


— Czy peezemy" płac są często 
podnoszone? : 
A.W.: — Bardzo często. Chemia 


jest podstawą produkcji wielu in- 


nych gałęzi przemysłu; w chemii wa-- 


runki pracy od strony zdrowotnej są 
ciężkie, ale zarobki są niskie. Dla- 
tego motywacyjny system płac jest 
szeroko omawiany. Uważa się, że to 
sprawiedliwie, aby porządnie pracu- 
jący człowiek zarabiał więcej niż ten, 
co boki w zakładzie obija. Tylko że 


"w praktyce to jest trudne do zrea- 


lizowamia. Jakoś się utrwaliło w na- 
szej mentalności falszywe poczucie 
sprawiedliwości społecznej polegają- 
oej na tym, że wszyscy na tym sa- 
mym odcinku pracy powinni tyle 
samo zarabiać, To taka lojalność 
wobec kolegów, która naprawdę ni- 
komu się nie podoba. Ale jeśli za- 
pytać: „A kto w waszej brygadzie 
żle pracuje?” — to wtedy takiego 
nie ma. U sąsiada WIRE, ale u 
siebie nie. 


— Jak Towarzysz po tych spot- 
kaniach uważa, które elementy 
uchwały nie są akceptowane? 


A.W.: — Jest niewiara w możli- 
wość równego startu życiowego, 
zwłaszcza jeśli chodzi © mieszkania. 
To jest tak bolesny problem, że pod- 
czas każdej rozmowy z nodymi, 0 
czymkolwiek by się mówiło, zawsze 
się kończy na mieszkaniach. 


— lle rocznie macie mieszkań de 
rozdziału wśród załogi? 


A.W.: — Bardzo mało. W tym roku 
zasiedliliśmy jeden blok, około 60 
rodzin dostało mieszkania Ale w 
ubiegłym roku mieliśmy tylko 7 mie- 


Markiem Błochem, sekretarzem POP d.ału 


szkań, a prawie 3 tysiące nodzin cze- 
kających. Nasze dobre zresztą hote- 
le pracownicze i mieszkania zastęp- 
cze nie spełniają swoich funkcji. 
Nie są rotacyjne, bo przez wiele 
Jat zamieszkują w nich ci sami lu- 
dzie. A na póczątku ludzie do nas 
ciągnęli, bo chociaż były niskie za- 
robki, to po trzech latach dostawali 


mieszkania. Ale po otrzymaniu 
mieszkania- odchodzili do innych 
zakładów, w poszukiwaniu wyż- 


szych zarobków. Gdyby nie było 
Lak ogromnej fluktuacji w Kombi- 
nacie, to od dawna nie powinniśmy 
mieć problemu mieszkaniowego. . 


Staramy się ruszyć tem problem od 
imnej strony. Powstała spółdzielnia 
mieszkaniowa „Chemik”. Na efekty 
jej dzialalności wzeba będzie pocze- 
kać. Jest patronacka spółdzielnia 
mieszkaniowa młodych. A więc ru- 
szy się coś, tylko trzeba cierpli- 
wości. A tej cierpliwości na ogół 
brak. Trudno się zresztą dziwić. 


— Sprawy, e których mówiliśmy 
dotychczas; awans młodych, moty- 
waącyjny system płac, mieszkania — 
będą załatwiane sukcesywnie i na 
ich efekty, jak powiedzieliście, trze- 
ba poczekać. Ale, co zrobić, aby 
już teraz przekonać młodzież, że 
trzeba pracować wydajniej, bo to 
jest jedyna szansa dla kraju i dla 
nich również. 


A.W.: — Myślę, że pora skończyć 
opowieści © straconym pokoleniu 
i braku perspektyw. Aby przebudo- 
wać postawę młodych, twzeba dawać 
im konkretne zadania. Niech oni 
będą odpowiedzialni i rozdiczani za 
konkretny odcinek pracy, za rozwią- 
zanie określonego problemu. 


— Zakład pracy powinien stwa- 
rzać bodźce i warunki do aktyw- 
ności, wychowywać młodzież itp. 
Ale w f(akim ujęciu zakład pracy 
jest dośc abstrakcyjny. Kto kon- 
kretnie w zakładzie pracy powinien 
się zająć tymi sprawami, Szczegól- 
nie o charakterze wychowawczym? 


A.W.: — Mogę odpowiedzieć tak: 
ewganizacją partyjna i mlodziezówa. 
Ale znając życie w zakładzie od ped- 
'szewki powiem: kadra kierownicza, 
a konkretnie — mistrz. Oczywiście, 
on może być członkiem partii czy 
ZSMP i te organizacje muszą e0 

wspierać, pomagać mu itp. Ale tak 
naprawdę, na co dzień, to mistrz jest 
pierwszoplanowym i najważniejszym 
wychowawcą załogi. Młody człowiek, 
gdy przychodzi do zakładu, to obser- 
wuje, jak się zachowuje przede 
wszystkim mistrz, jak on reaguje na 
pćwne sprawy. Jeśli mistrz toleruje 
spóźniamie się, leniuchowanie, nieso- 
iidną pracę, produkcję bubli iip. to 
pracownik nabiera takich nawyków. 
Przecież to prawda stara, jak świat. 
I dlatego na tę podstawową kadrę 
trzeba zwrócić szczególną uwage 
i dobierać ludzi na te stanowiska 
bardzo staraanie. My nie mamy sy- 
stemu szkołenia pracowników nad- 
żzoru technicznego. Kiedyś były 
szkoły mistrzów, do których  do- 
świadczeń można by wrócić. Ale 


" szkolić trzeba -bardziej praktycznie 


— trochę psychologii, organizacji 
pracy i innych takich użytecznych 
nauk, żeby miśtrzowie mieli podej- 
ście dą człowieka. Na kierownicze 
stanowisko w zakładzie ciągle dobie- 
ra się według kryterium, «e jeśli 
ktoś przez 15 lat sołidnie pracował, 
to powinien zostać mistrzem. On 
może być na swoim odeinku świet- 
nym pracownikiem, ale czy zastana- 
wiamy się nad”tym, czy potrafi po- 
kierować ludźmi, przekazać — szcze- 
gólnie młodym — swoję doświadcze- 
mia, nauczyć ich czegoś? 


— |] dochodzimy do problemu re- 
zerwy kadry kierowniczej w za- 
kładach pracy, a — jak wiemy — 
toe działka mocno zaniedbana. 


A.W.: — To bardzo ważna sprawa 
i jeden z istotnych elementów sy- 
stemu motywacyjnego. Jeśli młedy 
pracownik będzie wiedział, że znaj- 
duje się w teczce rezerwowej, © 
będzie to dla niego bodźcem i de 
wydajnej pracy, i do podnoszenia 
kwalifikacji, i — co nie jest bagatel- 
ne — do pozostania w zakładzie. 


_skono tu będzie widział swoje zawo- 


dowe perspektywy. Wydaje mi się. 
że te wszystkie działania otwierają 
młodzieży drogi do aktywności, ma- 
ją na celu pobudzenie ambicji, która 
pchać będzie ludzi do wychodzenia 
z przeciętności. Młodzi mają ambicje 
zawodowe, tylko jakoś ostatnio nie 
dochodziły one do głosu. A więc trze- 


"ba pomagać w ucieczkach z paze- 


ciętności. 


'— Każdy człowiek potrzebuje Sa- 
tysfakcji z tego, co robi. Co byłoby 
dla Was, jako działacza partyjneee, 
największą satysfakcją? 


A.W.: — Może zabrzmi to banal- 
nie, ale moim głębokim pragnieniem 
jest, aby pawtia odzyskała autorytet 
w. społeczeństwie w tym sensie. 4e 
będzie podejmować słuszne decyzje, 
słuszne uchwały, które będą zaakce- 
ptowane przez społeczeństwo i kon- 
sekwentnie wcielane w życie. Nie 
jest ważna liczebność partii, tyjko 
program i jego realizacja. Wtedy 
ludzie uwierzą. Mówimy: partia. ale 


przecież to konkretni ludzie. Chodzi* 


mi o to, aby w tej partii byli tacy 
ludzie, którzy rzeczywiście mogą być 
przykładem dla innych, którzy będą 
się wyróżniać w sensie moralnym. 
Wtedy praca byłaby o wiele łatwiej- 
sza. Jeśli kierownik czy dyrektor — 
członek partii będzie miał rozwinię- 
te poczucię odpowiedzialności mie 
tylko za efekty produkcyjne, ale 
właśnie, jako członek partii, za Spra- 
wy ludzkie, to ileż tych spraw można 
rozwiązać „tu, na dole, bez inierwe- 
niowania u wyższych władz. Jeśli 
większość członków partii taką po” 
stawę  reprezentowałoby, to nie 
mielibyśmy krvzysu zaujania. 
— Dziękuję 7a rozmowę. 
Rozmowiała: 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 


śród nurtów dyskusji o 


problemach _ młodego 
pokolenia jednym z 
najważniejszych jest refleksja 


nad możliwościami wypełnienia 
praktyczną treścią tych ram, któ- 
re stworzyło IX Plenum Komite- 
„tu Centralnego PZPR. 


Dorebek IX Pienum można bo- 
wiem ocenić w dwóch zasadniczych 
płaszczyznach. Pe pierwsze — Ple- 
num dzięki wnikliwej analizie po- 
staw młodzieży, analizie również 
opartej na badaniach ankielowych, 
a więc materiałach źródłowych, było 
w stanie przedstawić obiekty w- 
ną diagnozę sytuacji zarówno w 
płaszczyźnie 
nej, jak i chyba jeszcze istotniejszej 
— płaszczyźnie $wiadomości społecz- 
nej. Pe drugie — Plenum na pod- 
stawie tej diagnozy mogło zapropo- 


nować szereg rozstrzygnięć strate- 
gicznych stwarzających bodziec de 


wyzwolenia akiywności ludzi mło- 
dych wę wszystkich sferach życia 
społecznego. Zdecydowanie odcho- 
dząc od formuły stosowanej w prze- 
szłosci. tj. (ovmuły przesądzania © 
młodych bez młodych, partia tym 
razom nie wyszła z gotową recopią, 
„jak uzdrowić sytuację, lecz zapropo- 
nowała terapię, która jednak musi 
być przez samą młodzież zaakeepie- 
wana i zastosowana w praktyce. 

Nie ma przesady w stwierdzeniu, 
że takie ujęcie problemu stanowi 


zasadniczy zwrot 


w pojmowaniu roli młodego pokole- 
nia. kióre przecież nie może być 
traklowane 
miot. Młodzież to nie tylke przysa- 
teść, lecz i teraźniejszość każdege 
kraju. a zwłaszcza takiego jak nasz, 
w ktorym 6 milionów ludzi liczy od 
15 do 25 lat życia. Gdy jednak cze- 
sto stiwierdzamy, że młodzież to 
przyszłość, nie powinniśmy popadać 
w uproszczenia. Trzeba bowiem mieć 
pełuą świadomość, że ci ludzie mło- 
dzi, ktorzy dziś mają 15 czy 25 lat, 
w następnych dziesięcioleciach będą 
decvdawali o losach naszego kraju, 
a w tvm i o naszym własnym, © 
naszej starości. Że staną się wów- 
czas S$urowvyvmi sędziami i będą nas 
oceniali również przez prvzmat dzi- 
siejszego siosunku do  probiemów 
młodzieży. Stąd to newe ujęcie pro- 
blemaltyki młodzieżowej przez Ple- 
num KC ma znaczenie przełomowe. 
Das! rzeżono bowiem- nie tylko pod- 
miotowość „na dziś”, ale i stworzo- 
no podstawy  instvtucjonalne do 
wspołuczestnictwa ludzi młodych w 
prasesach kształtowania jutra  Pol- 
ski. © : | i 


Na tle tvch uwag wstępnych spró- 
bujmy określić, jak w nowej prze- 
cteż svtuacji part'a bez posługiwania 
sie odrzucony'mi metodami może i po- 
winna pobudzać proces rozpoczety na 
Plenumn, proces przywracania młode- 
mu pokoleniu poczucia tożsamości 
państwowej, kłasowej a przede wszy- 
stkim ideowej. Stwierdzenie, że 
największa odpowiedzialność spoczy- 
wać będzie i tak na dorosłej części 
społeczeństwa, jest taką oczywistoś- 
Cia, że jej odnotowywanie jest konie- 
czne tyiko po to, abyśmy nie ulegli 
sugeslii, że teraz już sama młodzież 
pczesądzi e swoich losach korzyzta- 
jąc z uprawnień określonych na Ple- 


num. I dlatego tak wiele miejsca po- 


swięcono tradycvjnvm kręgom wy- 


chowawczvm: szkole, organizacji 
młodzieżowej i rodzinie. zarówno 


tormalnym, jak i nieformalnym kre-. 


gom wychowawczym. 


Gien. bryg. Edward Łukasik 
jest I sekretarzem KW PZPR - 


w Foznanin 


społeczno-ekonomicz- " 


wyłącznie jako ” przed-. 


Poznańska organizacja partyjna, 
w której 30 lipca 1982r. odbyło się 
plermarne posiedzenie Komitetu Wo- 
jewódzkiego, poświęcone realizacji 
uchwał IX Plenum KC, podjęło pró- 
bę nakreślenia działań najaklual- 
niejszych. U podstaw tych działań 
znaleźć się oczywiscie musiały pewne 


dane wyjściowe 
a więc pełne i na bieżąco uzupeł- 


niane rozpoznanie postaw ludzi 
młodych zarówno w szkołach i uczel- 


niach. jak i zakładach pracy i śro- . 


dowisku wiejskim  orvaz- analizie 
obiektywnych sprzeczności, czy 
wręcz zagrożeń rzutujących na teraź- 
niejszość i przyszłość realizowanego 
programu. Również wśród wstęp- 
nych założeń znaleźć musiała się ocć- 
na Stopnia praktycznej realności 
proponowanych rozwiazań i zadań 
wynikających z uchwały IX Plenum 
KC. : | 


W . województwie poznańskim 
młodzi. ludzie w wieku do 29 lat 
stanowią blisko połowę całej ludno- 
ści województwa (617 tys. osób). 
Jest to, podobnie jak w całvm knra- 
ju, młodzież © niejednorodnej struk- 
turze, zarówio klasowej, środowi- 
skowej, jak i wiekowej. Również, 
podobnie jak w. całym kraju, nastę- 


-'w przyszłości 


fakty przytoczone powyżej nie tyl- 
ko nie zwalniają, lecz wręcz zobe 
,wiązują wojewód:*k3 oreanizacje 
party jhą do zintensyfikowania 
wszelkich działań sprzyjających 
powstawaniu warunków twórczej 
aktywności młedego pokolenia. Za- 
tem program działań, uwzelędniają- 
cych zarówno cechy specyficzne, jak 
i ocenę globalną, zakłada na wstę- 
pie takie przeniesienie uchwał IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu pawtii, takie 
przeniesienie programu partii do 
młodego pokolenia, aby stał się im- 
pulsem do rozbudzenia jego aklyw- 
NOŚCI. | 


Warunkiem tego jes jednak osńa- . 
teozme : 


rozwiązanie kwestii 
wychowawczych 


umocnienie spójności systemu wy- 
chowawczego, w którym musi: być 
jasno i precyzyjnie wytyczony ob- 
sax działania  poszczególaych  og- 
miw: parlii, Szkolnictwa wszyslkich 
szczebli, zakładów pracy, onganiza- 
cji młodzieżowych, społecznych, na- 
ukowo-lechnicznych, samorządów (a - 
związków  zawodo- 
wych), środków masowego przekazu, 
administracji państwowej, instytucji 


Po IX Plenum KC PZPR | 


r 


EDWARD ŁUKASIK 


-- 


.powała w Poznańskiem polaryzacja 


posiąw i rexkcji w okresie pomiędzy 
sierpniem 1980 a grudniem +81. 
Diagnoza przedstawiona w referacie 
Biura Politvcznego KC dotyczy ocz- 
wiście także młodzieży woj. poznań- 
skiego. . 

Dostrzegając więc skomplikowane 
problemy materialne, na pierwszym 
płanie stawiamy sterę postaw ide- 
ewych, nie lekceważąc oczywiście 
obszurów zagrożonych patologią 
społeczną. Ksztak świadomości spo- 
łlecznej młodege pokolenia jest jed- 
nak sprawą kluczową. Przeważająca 
część młodzieży jest, podobnie jak 
w całym kraju, po prostu bierna 
i zagubiona i 6 nią głownie chodzi 
w walce o świadomość. 


Stopień zorganizowania w ruchu 
młodzieżowym kształtuje się analo- 
gicznie, jak średnia krajowa. Na 
około 450 tysięcy młodzieży, licząc 
od wieku szkolnego, do ZSMP na- 
leży 56 tysięcy osob. do ZHP. 42 tv- 
siące. do SZSP 5,1 tys. a do ZMW 
około 2,5 tys. osób, co łącznie daje 
około 105 tys. młodych ludzi tj. oko- 
ło 20 proc. egółu. Dane: te jednak 
„warto uzupełnić refleksją. że na tle 
wydarzeń od sierpnia do grudnia 
„młodzież woj. poznańskiego wykaza-. 
ła stosunkowo wiele opanowania 


jacą ją rzeczywistość, co z pewno- 
Ścią w znacznej mierze bvło efek- 


tem tradycji regionalnvch kultywu- - 
obywatelską 


jących dobrą prace i 
odpowiedzialność. 


Kefieksja ta znalazła swoje odbi - 
cie w słanowisku płenun KW, że 


„1 spokojnego spojrzenia na olacza-- 


Ści systemu 


kulturalnych, spoctowych, lurystycz- . 
nych. Spójność działania poszczegó!- 
nych ogniw, dojrzalość | mie przy- 
padkowość treści wychowawczych, 
zgodność między przekazywaną wie- 
dzą a praktyką życiową, Systema- 
tyczność i konsekwencja w realizo- 
wamiu celów wychowawczych _— te 


kompieksowy program działań e 
'charaktierze _ strategicznym. Rola 
poszczególnych ogniw  wvchowaw- 


czych jest oczywiście różna i różne 
daje rezultaty. Trzeba jednak pamię- 
tać, że nie sposób przecenić roli do- 
mu rodzinnego. Odzyskanie spójno- 
wychowawczego łączy 
się nierozerwalnie z koniecznościa 
odbudowy więzi z wychowaniem w 
rodzinie. 

Konkretne zadunia poszczególnych 
ogniw mieć jednak muszą prócz 


"wewnętrznej spójności jedną, wspól- 


ną klamrę zewnętrzną. Klumrą tą 
powinien Sie stać program wyche- 
wania ebywatelskiege, patriotyczne- 
ge i ideowego. Program. który w 
swoich treściach dostarczałbyv arsu- 
mentów. i faktów, odbudowywują- 
cvch poczucie tożsamości pokołenio- 


wej — pokolenia młodvch Polaków - 


akceptujących czynnie dalsze rewo- 
lucvjne przeobrażenia otaczającej 
nas rzeczywislości. zgodnie z prawa- 


„mi materiat:zmu dielektvczneen i hi- 


storycznego. 

Bacdzo isiotnym elemeniotn wWa- 
runkującym skuteczność ' Zamieczo- 
nych działań jest rownież umiejęt- 
ność przełożenia zawarlego w uch- 
wale stwierdzenia o równerzadności, 
i równoprawniości organizacji mto- 
dzieżowych we współpracy Z partią. 


-kację historyczną 


'tro socjalistycznej. 


Od tego, jak każda podstuwewa or 
Banizacja partyjna będzie realizowa- 
ła to postanowienie, zależeć będzie 
bardzo wiele. Najszczytniejsze  bo- 
wiem założenia, nie poparte praktyką 
polityczną, pozoslaną tylko  zatoże- 
niami. Stad poirzeba stałej korekty 
i konkretyzacji zadań podstawowych 
organizacji partyjnych w tym wła- 
śnie zakresie. 
Zagadnieniem, któramiu należy po- 
święcić odrębne miejsce, jest zwią- 
zek pomiędzy tematyką IX Plenum 
a ideą Patriotycznego Ruchu Odco- 
dzenia Nacodowego. Otóż należy uz- 
nać, że jest i 


niepowtarzalna okazja 


do stormułowania plallormy dla tej 
części młodzieży, która znajduję siĘ 
poza ruchem młodzieżowym, a jest, 
jak wykazały badania socjologiczne, 
palriolyczna i jdeowa. Stwoczenie w 
ramach . praklycznej działalaości 
PRON miejsca na pogłębioną edu- 
i kulturową, na 
szerszą refleksję moralną i elvczną 
w duchu ideałów humanizmu socja- 
listycznego, na otwartą dvskusię nad 
najtrudniejszymi nawet temaiami, 
dotyczącymi naszej przeszłości. te- 
raźniejszości i przyszłości, może 
przełamać barierę nieulności, a w - 
osłalecznym rachunku pozwoli na 
pozyskanie tych jeszcze dziś zagu- 
bionych i niepewnych swej dvogi 
mładych ludzi. 

Zwłaszcza. że na tej tyłke drodze 
można możliwie najszerzej wlączyć 
liczne rzesze młodych ludzi de pre- 
cesu wspóluczestnictwa w życiu 
społecznym, a w. perspektywie de 


współdecydowania © losach kraju. 


Jeśli przez ten pryzmat popatczyrny 
na trQqlę PRON, jako płaszczyzny 
wypracowywania przyszłej plalioc- 
my wyborczej do Sejmu i rad na- 
rodowych, to: eflekiem stanie się na- 
turalny proces rozszerzający repre- 
zentację młodege pokolenia w orga- 
nach  przedsiawicielskich.  Dłalego 
tez bardzo ważną sprawą jest już 
obecnie wykorzystanie Szansy, jaką 
stwarza proces  instvlucjonalizacji 
struktur PRON przez zaprezento- 
wanie alrakcyjnej forma działania 
dla wszystkich młodych ludzi. któ- 
rzy zechcą się w tvm ruchu znaleźć. 

Innvm, niezwykie ważkin zada- 
niem jest rozbudzenie wśród mło-— 
dych ludzi przeświadczenia, że wszy- 
stkie inicjalywy, koncepcje i projoo— 
zycje są i będą Lraktowune 


serio i po partnersku. 


Że jesłu mtodzież udokumeutuje czy- 
nem swoje aspiracje, to może liczyć 
na wsparcie i zrozumienie dovosłe- 
go społeczeństwa. Aktywna oseobo- 
wosć, której wvmagamy od młodzie- 
zy. jest przecież wypadkową  pro- 
cesow zachodzących w szkole. domu 
czy zakładzie pracv. Dlatego każda 


"organizacja partyjna musi mieć swój 


udział w tym procesie, w kiórvm 
po prostu nie może byc nuvejsca na 
jakikołwiek błąd. 


Ostaleczne odzyskanie  mtodese 
pokołenia dła twórczej budowv so- 
cjaliamu w Polsce to cel reality 
i można mieć nadzieje. że już bli- 
ski. Realny, jeśłi w istocie ramy wyv- 
tvczone przez IX Plenum KC wypeł- 
nimyv wspolnie z młodzieżą praktvcz- 
nym działaniem. Jeśli młode pokoie- 
mie uświadomi sobie prawdy, że ahv 
„w spółdecydować, trzeba przede... 
wszysikim pracować i że jeśli się 
współdecyduje, to również ponosi sie 
współodpowiedzialność. Można 'za- 
tem zamknąć powyższe rozważania 
stwiecdzeniem: cel IX Plenum >- 
słanie'w pełni osiaenietv. gdy ł partia 
i młodzież jednakowo pojmować bę- 


dą współdecydowanie i wspólodpeo- 


wiedzialność za dzicń dzisiejszy i ju- 
Polski, 1 takie 
własnie molto leży u podstiuw dzia- 
łań poznańskiej ocganisacji paviyj- 
nej w realizacii zadań wytyczonych 


ona IX Plenum KC: 
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uchwale IX Plenum KC 

PZPR wióle uwagi po- 

święcono poprawie wa- 
runków startu życiowego i za- 
wodowego młodzieży. Jednym z 
„ważnych zadań instancji par- 
tyjnych wszystkich szczebli jest 
pod tym względem popieranie 
inicjatyw lokalnych wzbogaca- 
jących przyjęte założenia. Ini- 


cjatywy takie już są. | tak np. 


w województwie ciechanowskim 
zajęto się udoskonaleniem pa- 
tronatów młodzieży nad bu- 
downictwem mieszkaniowym. 


_ Czy budownictwo młodzieżowe 


Po IX Pienum KCKPZPR ' a Eg 


W czerwcu 1970 r. na plenarnym 
posiedzeniu Zarządu Wojcwódzkiego 
ZŚMP w Ciechanowie przedstawiono 
wyniki badań ńa temat wdrunków 
i potrzeb socjalnych młodych ro- 
dzin. Szczególnie ostro zarysowano 
wówczas. pocĘ mieszkaniowy. 
Rozpoczęte przez ZW ZSMP działa- 
nia na rzecz rozwoju budownictwa 
patronackiego stanowią w  woje- 
wództwie istotny wkład w poprawę 
sytuacji mieszkaniowej w wielu śŚro- 
dowiskach, a w niektórych jedyna. 
jak dotychczas, formę budownictwa 
wielorodzinnego. 


Wokół patronatu narosło jednak 
sporo kontrowersji. Bo czym ©n 
właściwie jest? Dzieckiem niechcia- 
nym — słyszę od jednego z rozmów- 
eów. Nie chce go spółdzielczość, nie 
chcą go ludzie młodzi. Przynosi wię- 
oej kłopotów niż radości. Jest to 
przysłowiowe szycie butów przez 
krawea. Sam również podchodziłem 
do tego problemu sceptycznie. Mie- 
szkania to damena budowlanych: po- 
winni budować lepiej (są do tego 
przygotowani fachowo i technicznie), 
może taniej, na pewno zaś szybciej. 


Spośród jedenastu tysięcy miesz- 
szkań, przewidzianych w kraju do 
realizacji w latach 1982-83, syvste- 
mem patronackim 1600 mieszkań za- 
mierza się wybudewać właśnie w 
woj. ciechanowskim. 


W Zarządzie Wojewódzkim ZSMP 
w Ciechanowie są pewni, że plan 
będzie wykonany. Założeniem jest 
wykorzystanie wszystkich możliwo- 


ści potencjału wykonawczego, roz- . 


proszonego w. przedsiębiorstwach 
różnych branż. W Ciechanowie „od- 
kryto”, iż większość przedsiębiorstw 
budownictwa przemysłowego dyspo- 
nuje wolną mocą brygad montażo- 
wych. Nie mają one pełnego frontu 
PEPE Postanowiono wejść w tę lu- 
ę. 


Cykl inwestycji patronackiej po- 
dzielono na trzy etapy. Pierwszy 
etap to stan surowy, zamknięty, z 
podłączeniem wszystkich instalacji. 
Generalnym wykonawcą są głównie 
PBRol i PBK. Drugi to rozprowa- 
dzenie instalacji wewnątrz budynku, 
wykonanie klatek schodowych, piw- 
nie. całej architektury wokół budyn- 
ku. Ten etap realizują grupy remon- 
towe powoływane z przedsiębiorstw, 
z których rekrutują się uczestnicy 
patronatu. Po wykonaniu stanu su- 
rowego generalny wykonawca anga- 
żuje tylko moce nie w pełni wyko- 
rzystane. 


. płatnikiem, 
„jednym wykonawcą, jednym placem 


W trzecim etapie wchodzą ucae- 
stnicy patronatu. Do nich należy 
położenie tynku, podłoża, biały mon- 
taż itp. Na prace te ustalono kwotę, 
którą musi wypracować uczestnik 
patronatu. Do niedawaa było to 
dwieście złotych według starych cen 
za 1 m* powierzchni mieszkania. 
Stanowi to warunek otrzymania 
mieszkania. Nie przelicza się tej 
kwoty na przepracowane roboczogo- 
dziny, tylko wylicza kosztorysową 
wartość wykonanych prac. 


„Czym jeszcze róśni się system cie- 
chanowski od realizewancege w khra- 
łu? Praktyka krajowa jest następu- 
jąca: kombmat ma amontować dzie- 
sięć budynków mieszkalnych w da- 
nym roku, więc ustala się, że zanon- 
tuje też jedenasty. Na tych jedena- 
stu obiektach uczestnicy patronatu 
przepracowują średnio około tysiąca 
roboczogodzin wycenionych po kil- 
kąnaście złotych za godzinę. Najczę- 
ściej myją okna, sprzątają, pomaga- 


ją przy zagospodarowaniu terenu, 


rozładunkach materiałów... nie two- 


„rząc nowej substancji. 


W ciechanowskim tak nie jest. 
Zasadą jest budowa dedatkowych 
mieszkań na terenie  pezaspółdziel- 
czym. Dlatego też patronat w tym 
województwie wywołuje mniej na- 
miętności i kontrowersji niź w in- 
nych rejonach kraju. 


-— Dlaczego jednak macie w spół- 
azielniach mieszkaniowych tylu wam 
niechętnych — pytam moich  roz- 
mówców z ZW ZSMP. 


— Przyczyn jest wiele. Bank prze- 


kazuje pieniądze spółdzielni miesz- . 


kaniowej, gdyż my nie mamy ©5s0- 
bowości prawnej i w związku z tym 
spółdzielczość musi. dodatkowo ob- 


służyć nasze budynki patronackie 


— informuje przewodniczący ZW 
tow. W.Miehalski, — Pracownik, 
który w zakładzie inwestycji spół- 
dziełni mieszkaniowej obsługiwał 
Mławę, jeszcze do niedawna miał 
tylko sto mieszkań, obeenie za te 
same pieniądze musi obsłużyć ponad 
trzysta. 


— Upraszczając sprawę możua po- 


wiedzieć, że do niedawna ów pra- 


cownik miał do czynienia z jednym 
jednym projektantem, 


budowy i kwitami na sto mieszkań, 
zarabiając około ośmiu tysięcy zło- 
tych. Obecnie zarabia teź osiem ty- 
sięcy złotych, ale dołożono mu dwie- 
ście dwadzieścia mieszkań patronae- 
kich — uzupełnia tow. Lewandew- 


'stemy tow. Lewandowski 
ZSMP twierdzi, że ZSMP nie powin- . 


będzie czwurią formą bwiownciwa miesznaniowego? 


ski. Mom zdaniem jest to auten- 
tyczna korzyść dla spółdzielni. gdyż 
skraca kolejke oczekujących, nie za- 
bierająe spółdzielni niczego. Ludzi 
oczekujących na mieszkanie spół- 
dzielcze boli jednak fakt, że czekają 
dziesięć, dwanaście lat, a uczestnicy 
patronatu otrzymują mieszkania już 
po kilku miesiącach. 


Zaletą systemu ciechakowskhiezso 
jest bowiem szybkość budowy. Blo- 
kl buduje się najdłużej rok. 

Współautor ciechanowskiego " 
z Z 


no zajmować się budownictwem 
patronackim. Takiego pojęcia nie po- 
winno być. To powinna być 
ezwarta forma 
obok indywidualnego. komunalnego 
i spółdzielczego. : 


Budownictwo patronackie zużywa. 


zaiikomą ilość materiałów. W woj. 
ciechanowskim należy jednak korzy- 
Stać również z wielkiej płyty. Są 


siły montażowe (PBRol nie mają peł-- 


nego przerobu), fabryka domów 
pracuje na jedną zmianę, kombina- 
ty w Komornikach i Gralewie pro- 
szę o odbiór płyt. Cement nie limi- 
tuje w takim stopniu produkcji, jek 
dawniej. Jeśli materiałów nie ma, to 
w Ciechanowie nie roapoczyna się 
budowy. 


— Nie wychodziliśmy z inicjaty- 
wą budowania z prefabrykatów — 
awierzał się wiceprzewodniczący ZW 
ZSMP. — Zaproponowaliśmy budo- 
wę 20 rodzinnych budynków z czer- 


wonej cegły według projektu, który 


przywiozłem ze Śląska. Ma to swoje 
zalety, stawia się 2—3 murarzy, be- 
toniarkę, dźwig pionowy, taśmociąg 
i wszystkich tych, którzy mają otrzy- 
mać mieszkania w tych budynkach. 
Mogą sobie spokojnie stawiać cegieł- 
ka po Cceziełce. Inicjatywa chwyciła, 
ale po dwu tygodniach ci ehętni 
zgłosili, że .„Kombet” w Komorni- 
kach ma możliwość produkcji więk- 
szej ilości płyt typu „Olfo”, więc po 
co budować z cegieł. 


Druga forma patronatu % 2rze- 
szenie budowy domków jednorodzin- 
nych (80 domków jest obecnie w bu- 


dowie). W Ciechanowie do tej' for- - 


my mają krytyczny stosunek. 


— Jeżeli ktoś ma pół miliona zło- 
tych, aby rozpocząć budowę, to nie 
jest to człowiek, któremu trzeba po- 


magać przez ZSMP — twierdzą moi. 


rozmówcy w KW PZPR. — Prawda 
żaś jest taka. że zapisują się do 
zrzeszenia ludzie młodzi, później 


budownictwa . 


FA A. MARCZAK 


PATRONAT — NIEKOCHANE DZIECKO 


wycolują się, gdyż nie mają odpo- 
wiednich zasobów finansowych. Po- 
zostają dyrektorzy, 


W Ciechanowskiem z budownic- 
twem patronackim wkroczono na 
wieś. PBRol w Mławie buduje piec 
budynków w Glinojecku i dwa w 
Ludowidzu. Przedsiębiorstwo to 
szczególnie życzliwie odnosi się do 
poczynań młodzieży. Jego dyrektor 
oświadczył mi podczas rozmowy, ił 
gdyby nie praca przy budynkach 
patronackich, to najprawdopodobniej 
musiałby część załogi zwolnić. 


— Co przeszkadza w. realizacj. 
patronatu? — pytam tow. Michal- 
skiego. — Brak terenu — pada od- 
powiedź. 3 


— Opór urzędników — uzupełnia 
tow. Lewandowski. 


Czego w Ciechanowie odradzają 


*"annym? 


Przede wszystkim kurczoweRo 
trzymania się kombimatów budowla- 
nych i spółdzielczych placów budów. 
Stąd — ich zdaniem — biorą się 
opinie e „kradzionych” przez ZSMP 
mieszkaniach oczekującym w  Spół- 
dzielczych kolejkach. Marzeniem 
jest utworzenie własnych spółdzielni, 


. których całonkami będą wyłącznie 


ei, którzy esiedłe budowali. Powinno 
te zmniejszyć koszty i szwiękgryć 
dbałość o mienie zdobyte z 4akim 
brudem. Wtedy mieszkańcy stają Się 
rzeczywiście gospodarzami osiedla. 


Koniecznością jest jednak udosko- 
nalenie przepisów dotyczących za- 
kładania spółdzielni. Trzeba odejść 
od spółdzielczych gigantów. Warto 


' też już dziś pomyśleć e prostych, 


mategiało-oszczędnych rozwiąza- 
niach dostosowanych do lokalnych 
możliwości. 


Sekretarz Turelski z Glinojecka 


widzi w patronacie jedyną szanst: 


wyjścia z impasu budowlanego na 
wsi, uzyskanie przez młodych wła- 
snego „M” i zahamowanie odpływu 
"młodzieży ze wsi. 


Trzeba się zastanowić, czy prooo- 
nowanego przez Ciechanów systemu 
nie rozszerzyć na cały kraj. Moż! 
rzeczywiście powinna to być czwarta 
forma budownictwa mieszkaniowef" 
— młodzieżowa. Wówczas będa bl 
łansowane materiały i nie będzie 
uprawianej obecnie budowlanej 


„partyzantki” . 
JERZY POŁOMSKI 


taksówkarze... | 


TO NIE JEST 
POLE NICZYJE 


"WANDA ERBETOWSKA 


ryzys społeczno-polityczny szczególnie mocno odbił się w śwa- 
domości młodego pokolenia, dlatego podstawowym zadaniem 
| jest stopniowe odzyskiwanie zaufania młodzieży do celów i pro- 
gramu działania PZPR. Zasadnicze znaczenie ma tu praca podsta- 
wowych instancji i organizacji partyjnych m. ih. w środowisku stu, 


denckim. Jak to zadanie realizowane jest w Szkole. Głównej Plano- 


wania i Statystyki w Warszawie? 


Założenia i główne kierunki tej 
pracy Komitet Uczelniany określił 
i przyjął w kwietniu br. 
lipca egzekutywa KU oceniła stan 
realizacji tej uchwały. Czy nie za 
wczesnie? Po tak krótkim okresie na 
pewno nie sposób ocenić efektv 
wszystkich działań: konieczne było 
nałamniast sprawdzenie, czy działania 
te są kontynuowane. czy kierunki, 
w jakich.miały iść odpowiadają ist- 
niejącej sytuacji. Jak' wypadła ta 
ocena”. 

Sytuacja polityczna w środowisku 
sładenckim uczelni jest, jak okre- 
sluła 
jąca. me 

Po pierwsze: studenci są spokęjni, 
ale czy w jest spokój wynikający ze 
zrozumienia sytuacji, czy tylko spo- 
kój pozorny. Działalność tzw. opozy- 
cji jest w uczelni widoczna i przyj- 
mvuje czasami groźne formy, polega- 
jące np. na inspirowaniu studentów 
do działałności nieżgodnej z obowią- 
zującym prawem i rvgoramij stanu 
wojennego, prawdopodobnie po to, 
aby w przypadku — co się zresztą 
zdaczyło — internowania rozpętać 
na uczelni kampanie w obronie 
„przesładowanego. Wiadomo, pod 
jakimi hasłami kampania ta prze- 
biegała. 

Środowisko studenckie zawsze by- 
ła polem penelracji różnego rodza- 
ju ekstremv. Kgzekutywa postano- 
wiła więc okreśłić na jednym z naj- 
bliższych posiedzeń prograan prze- 
otwdziałań, zwłaszcza, że działalność 
apozycyjną należy w uczelni umiej- 
scowić nie tylko w środowisku 


studenckim, ale w ogóle w śwodowi-- 


sku akade mick im. 


Pe drugie: organizacja studencka 
SZSP bardzo powoli odzyskuje ak- 
ceptację środowiska. Oczywiście, 
widać działalność SZSP w skali 
uczelni, ałe nie widać jej w Skali 
wydziałów, lat. Są wydziały, na 
których studiuje kilku czy kilkuna- 
stu SZSP-wców.ale organizacja ja- 
ko taka nie funkcjonuje i reaktywo- 
wanie kół pozostaje nadal w: sierze 
przyszłych zadań. Czyżby zaobserwo- 
wana — nie tylko zresztą w SGPiS 
.— miechęc mtodzieży do tzw. starych 


- 


W połowie 


Egzekutywa KU, niezadowala- 


„polu  społeczno-politycznym”" 
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alruk burt orgarizacyjnych była aż Lak 
sitłiwa” 
Po trzecie: małą aklywnosć wyka- 


zują studenckie grupy pavivjne. Sto-- 


pień upactyjnienia w. środowisku 
studenckim nigdy nie był wysoki, 
choć w SGPiS wyższy niź średnio 
w kraju. Część studentów oddała 'le- 
gitymacje partyjne, część kończy 
studia a więc odchodzą z uczelni. 
Studentów — członków parvii na 
pierwszym roku studiów jest dziesię- 
ciu. | 


Ten stan  rzeczv może zmienić 
tviko aktywizacja życia studenckie- 
Bo, rozumiana jako dążenie « do 
kształtowania twórczych i racjonal- 
nych posław młodzieży wobec ota-- 
czającej ją rzeczywistości. „Komi- 
tet Uczelniany widzi potrzebę akty- 
wizacji przede wszystkim na polu 
dydaktycznym, naukowym, socjal- 
nym, kulturalnym, następnie zaś na 
(cytat 
z uchwały KU). „4 


Na polu dydaktycznym aktywiza- 
cja studentów dokonuje się przy 
opracowywaniu i wdrażaniu nowego, 
modułowego systemu kształcenia. 
Jest to system — lapidarnie określa- 
jąc — dający samym studentom 
możliwość doboru programu  stu- 
diów do indywidualnych zaintereso- 
wań i pottzeb oraz szansę gospodar- 
ce narodowej w sensie—możliwości 
zmian w kierunkach nauczania w za- 
ieżności od zapotrzebowań na spe- 


cjalistów określonych dziedzin nauk 


ekonomicznych. 


Udział studentów w pracach zwią- 
zanych 
wego systemu kształcenia przyczynił 
się do przywracania” zaufania stu- 
dentów do kadry nauczającej, kształ- 
towania partnerskich 
między studentami a nauczycielami 
akademickimi. Komitet Uczelniany 
wziął poważny udział we wprowa- 
dzaniu zmian programowo-organiza- 
cyjnych, zapewniających otwartość 
profilu kształcenia, zadbał także 
o większy udział w programie nau- 
czania przedmiotów humanizujących, 
o dużym bogactwie treści ideowo- 
-politycznych. 


Stopień wdrażania systemu w po- 
szczególnych wydziałach jest różny, 
najbardziej zaawansowane są prace 
w Wydziale .Ekonomiczno-Społecz- 


nistracji. 
"w tej kwestii jest tworzenie studen- 
ckich samorządów. Do chwili obec- 
nej tylko w jednym z wydziałów do- 


z wprowadzaniem moduło- 


stosunków _ 


nym. Pierwsze doświadczenia mówią 
nie tylko o wspomnianych wyżej 
pozytywach, ale także o negatywach. 
Np. występuje partykularne podej- 
ście ze strony części samodzielnej 
kadry dydaktycznej. Potrzeba jed- 
nakże koordynować na szczeblu u- 
czelni wszelkie inicjatywy podej- 
mowane przez samych studiujących 
i nauczających. 


Na polu naukowym proces akty- 
wizacji przebiega różnie. Największe 


osiągnięcia ma Wydział Ekonomiki 
_ Produkcji. 


Koła naukowe skupiają 
ponad slo osób, przygotowywana jest 
konferencja, na której przedstawio- 


nych zostanie ponad dwadzieścia re- 
„feratów. Obecnie jest kilka zgłoszeń 


do wstąpienia w szeregi kandydatów 


PZPR. Do tych spraw egzekutywa 
! POP wydziału wróci po wakacjach. 


Aktywizacja na polu socjalnym 
ma przebiegać* w myśl zasady: nie 
administracja dla studentów, ale stu- 
denci dla siebie, przy pomocy admi- 
Bardzo ważnym zadaniem 


konano rozeznania, czy są szanse po- 
wołania samorządu. 


Zastanawia .fakt, że - podstawowe 
organizacje ' partyjne stosują - tylko 
niektóre formy aktywizacji środowi- 
ska studenckiego. Mniemanie, iż jest 
to świadomy wybór, uwzględniający 
nastroje. atmosferę i ogólne warun- 
ki bvłoby chyba przesadne. Na ta- 
kim też stanowisku stanęła Egzeku- 
tywa Komitetu Uczełnianego i zle- 
ciła podstawowym _ organizacjom 


Pudręczn:ka muszą dotrzeć dą szkół na 
R przy akspedycji PZ: 


Dołman z „Domu Książki” w 


partyjnym. aby w nowy rok akade- 


micki wkroczyły z jasnym progra- 
mem pracy politycznej z młodzieżą 
studencką w ogóle, ze studentami 
ow! oraz ze studenta- 

— członkami partii, Wszystkię te 
dh kierunki egzekutywa KU trak- 
tuje jako niezmiernie ważne i wza- 
jemnie się „uzupełniające. 

Istotne jest, aby realizację progca- 
mów rozpoczęto równocześnie i jesz - 
cze przed początkiem roku akade- 
mickiego. Czas — i nie tylko — pra- 
cuje na nasżą niekorzyść. Opozycja 
w środowisku akademickim już zad- 
bała © pierwszy kontakt z kandyda- 


: tami na studentów. W takcie egza- 


minów wstępnych pojawiły się ulot- 


ki, których treść miała „przekonać ich. 


o „drugim życiu uczedni”. Nie wolno 
wykluczyć, 

września, podczas akcji  informacyj- 
nej dla przy jętych na pierwszy Tok 
„studiów, mie będą przygotowane po- 
dobne teksty. Organizację paglyjną 
musi być widać w tej akcji, zadbać 
trzeba także o odpowiedni: dobór te- 


matów wykładów inauguracyjnych. 


I ostatnia sprawa. Organizacja 
partyjna w SGPiS nie należy do sła- 
bych, ma w swych szeregach wielu 


znakomitych naukow ców, członków 
instancji partyjnych wszystkich 
szczebli, towarzyszy  zaangażowa- 


nych i oddanych socjalizmowi. Kon- 
takt ich ze środowiskiem studenc- 
kim nie jest wystarczający. Spotka- 
nia, prelekcje, - dyskusje w kołach 
i klubach są organizowane rzadko. 


zas. Teresa Garwacka + Barbara 


A. MARCZAK 


iż w ostabnich dniach 


apoczątkowane w lipcu 
1944 r. wyzwolenie wschod- 
nich ziem Polski było de- 
cydującym momentem dla jej 
przyszłości. Doszło do konfronta- 


cji politycznej obozów reprezen- 


tujących przeciwstawne siły spo- 
łeczne i odmienne programy 
przyszłej Polski. Realizując idee 
demokratycznego frontu naro- 
dowego, wyrażone w Deklaracji 
„O co walczymy” z listopada 
1943 r., PPR, czołowa siła obe- 
zu lewiey polskiej, podjęła — 
wspólnie z ugrupowaniami se- 
juszniczymi — działania zmie- 
raające do tworzenia władzy. 


Zrealizował to utworzony z man- 
datu Krajowej Rady Narodowej Po!- 
ski BMomitet Wyzwolenia Narodowe- 
go, będący w istocie — jak to zapo- 
wiadała Deklaracja listopadowa — 
tymczasowym rządem  robolniczo- 
-chłopskim. Oznaczało lo odrodzenie 
się w ludowej postaci niepodlezlego 
państwa polskiego. Objęcie w nim 
władzy przez klasę robotniczą, kie- 
rowaną przez rewolucyjną partie, w 
sojuszu z chłopstwem i innymi war- 
stwami ludu polskiego, oznaczało 


rozpoczęcie rewolucji | 
secjelistycznej. 


Ogłoszony 22 lipca Manifest 
PKWN przewidywał w pierwszej ko- 
lejności rozwiązanie zadań narodo- 
wyzwolenczych, czemu służyło 
utworzenie ludowego Wojska Pol- 
skiego i jego poważny udział w to- 
ezącej ię wojnie z Niemcami, a tak- 
że realizacja zadań  demokratycz- 
nych w myśl programu reform po- 
litycznych i społecznych, sfarmuło- 
wanego przez PKWN. W swej De- 
klaracji listopadowej PPR nakreśli- 
ła dalej idący program, przewidują- 
cy —.oprócz reformy rolnej — także 
nacjonalizację wielkiego i średniego 
przemysłu, transportu, banków i in- 
ne przeobrażenia socjalistyczne, wo 
odpowiadało również dążeniom o04d- 
rodzonej PPS. Zapowiadało to kres 
istnienia klaś wyzyskujących — ka- 
pitalistów i obszarników — ktorych 
interesów bronił obóz polityczny, 
związany z rządem emigracyjnym. 


Zgodnie z zamierzeniami obozu 
rewolucyjnego objęcie władzy przez 
PKWN dokonało się w sposób bez- 
krwawy, w atmosferze powszechnej 
radości spowodowanej wyzwoleniem 
przez Armie Czerwoną i Armię Pol- 
ską powstałą w Związku Radziec- 
kim. Obóz ten także po zdobyciu 
władzy kontynuował politykę 
porozumienia narodowego, zainicjo- 
waną w warunkach okupacji bitle- 
rowskiej. Główny wysiłek skierowa- 
no na poglębienie współpracy z par- 
tiami sojuszniczymi oraz na pozyska- 
nie tych ludowców, socjalistów i de- 


mokratów, którzy pozostawali jesz- - 


cze pod wpływem obozu londyńskie- 
go. 


Politykę wyciągniętej ręki władze 
ludowę realizowały także w stosun- 
ku de żełnierzy Armii Krajowej. 
Proponowane im wstąpienie do Wej- 
ska Polskiege na pełnych prawach, 
x zachowaniem stopni eficerskich, 
odznaczeń, ciągłości służby wejsko- 
wej itp. Instrukcja dla aparatu po- 
iityczno-wychowawczego 1  Amii 
WP, wydana 23 lipca 1944 r. w związ- 
ku z przekroczeniem Bugu, stwier- 
dzała: „Wobec tych, którzy mylili 
się pod wpływami oszukańczej pro- 
pagandy rządu londyńskiego wycią- 
gamy rękę. Żołnierzy i oficerów Ar- 


Pierwszą część artykułu dr doc. 
hab. Ryszarda Nazarewicza zamieś- 
cilismy w nr 13/82 


10 


dynie legalną władzę 


mii Krajowej wzywamy do ee jścia 
w nasze szeregi ia przykładem 
27 dywizji AK”. Zgodnie ze stanowi- 


.skiem PPR, władze ludowe gotowe” 


były nawet włączyć do tworzenia 
aparatu administracyjnego tych 
przedstawicieli Delegatury, którzy — 
jak  stwiendzał  okólnik wydany 
14 eierpnia 1944 r. w Lublinie — 
„beż zastrzeżeń uznają PKWN za je- 
wykonawczą 
narodu i staną na stanowisku wyda- 
nego przez PKWN Manifestu”. Słu- 
szność tej polityki potwierdzał [fakt 
przejścia: na stronę PKWN szeregu 
współpracowników Delegatury, mię- 
dzy innymi delegata rządu na okręg 
lwowski. 

Jednakże posiawa większości 
przywódców AK i Delesatuwwy wy- 


kluczała możiiwość, dojscia do poro- ' 


zumienia. W myśl instrukcji z gory 


odmawiali eni nie tylko uznania 
PKWN, lecz także «ozmów z jego 
przedstawicielami. Susłonni byli je 


prowadzić tytko z radzieckimi wła- 
dzami wojskowymi. 


4 


POLITYKA 


. dłomów, 


Wojska Polskiego, które zohydzanao, 


, zwalczamo, a później probowano rozż- 


łożyć od wewn trz. Wbrew temu po- 
stąpiły jednak niektore oddziały, jak 
na przykład kilkusetosobowe z;ru- 
powanie z 27 dywizji wołyńskiej AK, 
które wstąpiło do ludowego WP. Te 
zaś odłlziały, których dowódcy od- 
mowili przedstawimym prze” ra- 
dzieesie władze wojskowe propozy- 
ciom wstąpienia do WP, zostały roż- 
brojone, część zaś kadry dowódczej 
intiemowano. 

Wśród żólnierzy, którym odebrano 
broń, powstawało poczucie krzywdy 
i rozgoryczenia, które usiłowały zdy- 
skontować polityczne siły antynewo- 
lucyjne. Mimo to zdecydowana więx- 
szoŚĆ partyzantów AK powracała do 
wstępowała indywidualnie 
do Wojska Połskiego, aby nadal 
uczestniczyć w wojnie z Niemcams, 
włączała się do pracy nad odbudo- 
w zmiszczonego kraju. Niektóre od- 
działy AK przeszły jednak do lasów 
i działały dalej pod rozkazami budzi 
owęganizujących działalność dywer- 


WYCIĄGNIĘTEJ 


RĘKI * 


= 


W toku tych rozmow stawiali eni 
Żądania wręcz absurdalne, żąda jac 
uznania rządu w Londynie i obale- 
nia PKWN, domagając się zalegali- 


zowania ich aparatu władzy, który. 


ujawnił się i rozpoczął „urzędowa- 
nie” w niektórych miastach, między 
innymi w. Lublinie  Białymstosu 
i Rzeszowie. pod osłoną oddziałów 
AKi policji — PKB. 


Wytworzył się wiec, 
stan swoistej dwuwładzy. 


Jego usunięcie miało charukter bez- 
pośredniego starcia politycznego. 
Obóz rewglucyjny posiadał własne 
zaplecze zbrojne, przede wszystkim 
w poslaci wojska. Nie doszło wtedy 
jednak do krwawych starć. Odsu- 
nięcie administracji Delegatury do- 
konało się niemal wszędzie jako wy- 
nik nacisku politycznego i bez więk- 
szego oporu. Bardziej skomplikowa- 
ny był problem oddziałów AK. Do- 
wództwo AK zdawało sobie sprawę, 
iż Armia Radziecka nie będzie tole- 
rować na swoich tyłach i w strelie 
działań wojennych, podobnie jak nie 
tolerowały tego armia brytyjska 
i amerykańska we Włoszech, Fran- 
cji 1 innych krajach, uzbrojonych 
oddziałów partyzanckich oraz taj- 
nych organizacji, i nie będzie godzić 
się z nielegalnym posiadaniem broni, 
zakonspirowaną łącznością radiową 
i działalnością wywiadowczą. A to 


właśnie nakazywały czynić instruk- 
cje londyńskiego wodza naczelnego 


i dowódcy AK. 


Konsekwencję konfliktów  przy- 
wódcy obozu burżuazyjnego przerzu- 
cili na baski żołnierzy AK. Postawio- 


40 ich w sytuacji niemal bez wyj- 


ścia, Yabroniono im wstępowania do 


RYSZARD NAZAREWICZ 


sviną i  ierrorśstyczną  mozeciwko 
miodemiui panstwu ludowemu. 
Biunietać przy tym trzeba, iż działe 


się to w warunkach wciąż jeszcze te- . 


czącej się wojny z Niemcami hitle- 
rowskimi, której państwo polskie 
bvło najstarszym i zawsze aktywnym. 
uczestnikiem, a jego terytorium by- 
ło nadal obszarem operacji wojen- 
nych. Władze państwowe muszały 
przeciwdziałać aktywności uzbrojo- 
neso podziemia kontrrewolucy jnego, 
która nasiliła ssę w postaci terroru 
i dywersji w toku rozpoczętych 
przeobrażeń społecznych, a zwłasz= 
tza reformy rolnej. Panstwo wyma- 
guło podporządkowania się obowiĄ- 
zującym prawom. które, jak na 
przykład dekret PKWN z 2% sierp- 
niu 19844 r, nakazywały rozwiązanie 
wszystkich organizacii tajnych. za- 
braniały posiadania bez «zwolenia 
broni i radiostacji oraz prowadze- 
nia działalności konspiracyjnej. Apa- 
rat władzy ludowej przy pomocy 
wojska podjął działania przeciwko 
zbrojnemu podziemiu, które zagro- 
ziło wówczas także bezpieczeństwu 
tyłów i funkcjonowaniu transportu 
Armii Czerwonej i Wojska Polskie- 
mo, przygotowujących się do nowej 
ofensywy na froncie. | 

W styczniu 1945 r. została wyzwo- 
lona większość terytorium Polski 
i objęta władzą powstałego na bazie 
PKWN Rządu Tymczasowego. W 
tych warunkach dowódca AK gen. 
Okulicki rozwiązał 19 stycznia Armię 
Krajową. Jednocześnie jednak wydał 
on rozkaz do komendantów okręgów 
AK o przejściu do nowej konspira- 
cji obejmującej wtajemniczoną część 
kadwy, z zachowaniem broni i radio- 
stacji — w myśl założeń przygolo- 
wywanej od dawna organizacji 
„NIE”. Połyczone było to z zakazem 


"odbiciem 


ujawniania S£;. przy tym dowodcom 
oddziałów partyzanckich AK zaka- 
zywano opuszczania ich. Oznaczało 
to faktyczny nusuz utrzymywania 
nie tylko sztabów i łączności radio- 
wej, lecz tukże oddziałów zbrojnych. 
co zapowiadało dalsze krwawe kon- 
ftikty i oliary. Do końca kwietnia 
1945 r. z rąk ekoło 300 eddziałów 
i bojówek zbrojnych różnej prowe- 
niencji (w tym także NSZ, NOW 
i UPA), liczących lącznie eokołe 4% 
tysięcy ludzi, zginęłe penad 15% 
ezłonków PPR, PPS i imnyeh erga- 
misacji, Żołnierzy i funkcjonariuszy 
UB i MO. Liczba ofiar stale wzrasta- 
ła. 
Było to równozmacme Z zainiejo- 
waniem przez siiy neakcy jwego ped- 
ziemia 


kontrrewolucyjnej 
wojny domowej. 


Wybsorzystano pezy tym odpłynięcie 
głównej masy wojsk radzieckich 
i polskich naffront w głębi Niemiec. 
a także wzrastające polityczne i ma- 
teriajne poparcie mocarstw zachod- 
nich i antykomunisivcznej envigrach 
dia podziemia w Polsce. 

Do ręzszerzenia wojny domowej 
jecnak nie doszło dzięki polityec 
PPR i władzy ludowej, dążących do 
rezłacde wania podziemia przede 
wszystkim metodami politycznymi. 
przy resnącym poparciu mas lude- 
wych, dzięki behaterstwu tych, któ- 
rzy wzieli na siebie ciężar wałki » 
pedziemiera zbrojnym  Znamienną 
ecehą walki toczącej się w Polsce by- 
łe te, iż de walki tej stanęły wylącr- 
nie siły wewnetrzne, polscy robofni- 
cy i chłopi, z których przede wszyst- 
uim suładało się wojsuo i zpanx! 
przymetsu ludowego państwe. Wiel- 
kie anaczenie miały przy tym huna- 
nitarne posunięcia władzy ludowej. 
a zwłaszcza asty amnestyjne, zmie- 
rzające do rozładowania podziemia 


„przez stworzenie wielu jego ucześl- 


jkom — często nieświadonym po- 
litycznego i kiasowego scnsu swojej 
dzi:łainości — szansy powrotu do 
no!malnego życia. 

"W warumkach wojny. ostrej wał- 
ki politycznej i znacznej G<ezorienta- 
cji młody aparat władzy nie zdołał 
uniknąć poważnych błędów. Wy!ra- 
ziły sie one przede wszystkim w n.e- 
słusznych uożólnieniach, będących 
nucisku sił  reakcyjnych. 
które przedstawiały AK juko mono- 
litepolityvczny. Prowadziło to nieraz 
do obejmow:mia represjanyu nie tvl- 
ko tych członków AK, którzy podiję- 
i walke z władzą ludową. w propa- 
ozndzie zaś do niesłusznych i szkod- 
liwych uożólnień, których  juskra- 
wym przykładem był plakat pl. „AK 
— zaplvty. karzeł reakcji”, zreszta 
zaraz wycofany Dba Ż danie KC PPR. 
jyso sprzeczny 2 nolityką par- 
tii. Takie trakiowanie AK zacierało 
unię  rozgraniczającą aktywnych 
wrogów państwa ludowego od Sta- 
nowiących zdecydowana większość 
tvch członkow AK, którzy należeli 
do niej tylko w okresie okupacji. 
aby walczyć z Niemcami i nigdy nie 
mieli nie współnege z działalnością 
antypaństwową. czy zbrodniami bra- 
tobójczymi. W eiekcie odpychało to 
i odstraszało ich od władzy ludowej. 
szkodziło walce z rzeczywistyni Si- 
łami kontrrewolucyjnymi. 


Należy przy tym podkreślić. że 
popelnione błędy 


nie były powszechną praktyką ©r'ga- 
nów władzy ludowej i wojska. Zasa- 
dę „otwartych drzwi” dla wszystkich 
ludzi 'gotowych do porozumienia w 
imię eclów ogólnonarodowych neali- 
zowano nadal, mimo  ołbrzymich 
trudności, często z pozytywnymi WY” 
nikami. 

Stabilizacja polityczna nie mogla 
jednak nastąpić natychmiast, nawet 
przy bezblędnej polityce władz Iu- 
dowych. Były . bowiem _ glębokie 
sprzeczności klasowe w lenie SP 
łeczeństwa polskiego, w którym de 
konywały się glębokie przeo 
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długi akres 


ustrojowe, nie odpowiadające intere- 
som klas dawniej panujących. Pod- 
ziemie kontrrewolucyjne, operując 
demagogią nacjonalistyczną, antyra- 
dziecką i antykomunistyczną, kłam- 
stwem i plotką, próbowało rozsze- 
rzyć swe wpływy w nowo wyzwolo- 
nych częściach Polski. Toteż, odrzu- 


. cając jako błędne i szkodliwe trak- 


towanie wszystkich członków AK, 
jako przeciwników rewolucji, władze 
ludowe okazałyby niebezpieczną 
naiwność, gdyby całą kadrę AK 
uznały za jej zwolenników. Najwła- 
ściwszą metodą było zawsze indy- 
widualme traktowanie, ocena ludzi 
ma podstawie ich czynów, a nie an- 
kietowych danych. Taki pogłąd gło- 
siła PPR i inne partie obozu -demo- 
kratycznego, wytrwale kontynuując 
politykę wyciągniętej ręki. 

Na plenum KC PPR w lutym 1945 
r. sekretarz KC PPR Władysław Go- 
mułka stwierdził: „Stoimy na grun- 
cie zjednoczenia wszystkich <zdro- 
wych sił narodu polskiego. Wiemy o 


tym, że w szeregi organizacji pro- 


nia jednoczenia 
kratycznych sił narodu w: jednym 
froncie narodowym. (...) W ramach 
frontu demokratycznego znaleźć się 
mogą t powinni wszyscy, którzy 
uznali Rząd Tymczasowym za jedy- 
ną władzę wykonawczą narodu mol- 
skiego”. 

Problemowi właściwego stosunku 
partii do byłych żołnierzy AK po- 
święcił wiele miejsca Władysław Go- 
mułka na odbytej 27 maja 194 r. 
Pierwszej Ogółnokrajowej Naradzie 
PPR. „U nas w praktyce — stwier- 
dził sekretarz KC — utarła się teoria 
o AK uproszczona, nie przemyślana 
i nie uwzględniająca zachodzących w 
niej procesów. (..) Dopóki patrzeć 
będziemy na ruiny Warszawy, bę- 
dziemy mieć zawsze przed oczyma 
tych reakcyjnych menerów, którzy 
chcieli zniszczyć naszą stolicę po to, 
by zniszczyć obóz demokratyczny w 
Polsce. My nie zapominamy o* tym, 
ale równocześnie nie upraszczamy 
zagadnienia. Mamy przed oczyma 


i tych członków AK, którzy w okre- 


wszystkich demo- 


nych doświadczeń Powstania War- 
szawskiego, brało górę dążenie do 
zaprzestania konspiracji i przejścia 


. do normalnego życia. Zarysowała się 


także tendencja do współpracy z 
obozem demokratycznym w odbudo- 
wie kraju. Wielu bozostających jesz- 
cze w konspiracji ujawniało się wo- 
„ bec władz. 

Chęć przystąpienia do normalnej 
pracy wyrażały także partie i orga- 
nizacje związane dotąd z Delegatu- 
rą rządu emigracyjnego, zwłaszcza 
Stronnictwa Demokratvcznego oraz 
część pozostającej w podziemiu 
WRN. 


Nie był to już koniec 


walk wewnętrznych, które trwaly 
nadal kiika lat i przyniosły ogrora- 
ne straty. Zginęłe około 20 tysięcy 
zwolenników rewolucji i 16 tysięcy 


ludzi pchniętych do wałki z nią przez 


Na partyżanck,m biwaku, 


londyńskich wchcdziłi często ludzie 
uczciwi, nieskorumpowani, ludzie, 
którzy obecnie przejdą do nas bez 


żadnych ukrytych eelów czy złych 


intencji”. Plenum  zaleciło dalszą 
rozbudowę demokratycznego frontu 
narodowego. który „nie jest pomy- 
ślany tylko na okres wojny, a na 
historyczny”. Poddano 
krytyce postawy sekciarskie w par- 
tu, wyrażające się między innymi w 
niedocenianiu pozytywnych zmian 
zachodzących w ruchu ludowym i w 
generalizowaniu ocen wobec byłych 
członków AK (rozwiązanej w stycz- 
niu 1945 r.), bez uwzględniania ich 
aktualnej postawy. Komitet Cen- 
tralny PPR przestrzegł także przed 
wypaczeniami oportunistycznymi, 
które w warunkach masowego przy- 
pływu do partii (od 
kwietnia 1945 r. wzrosła ona dziesię- 
ciokrotnie) wyrażały się między in- 
nymi we wciąganiu do jej szeregów 
nieraz ludzi przypadkowych i obcych. 


Także majowe plenum KC PPR 
z 1945 r. wskazało na konieczność 
dalszej walki z sekciarstwem i opor= 
tunizmem. Podkreśliło eno, iż „linia 
polityczna PPR wprowadzona w ży- 
cie (..) tak w czasie wojny, jak 
i obecnie, po jej zakończeniu — to li- 


stycznia do - 


sie okupacji jako patrioci pragnący 
walczyć z Niemcami, pod wpływem 
hasel AK jako organizacji wojsko- 
wej, poszli do AK, żeby walczyć z 
okupantem. (...) Ci, którzy walczyli 
o tę Polskę demokratyczną, zawsze 
będą bezwzględni w walce z reakcją. 
Ale równocześnie ci, którzy najwię- 
cej cierpieli, którzy całe lata spędzi- 
Ii w więzieniach, rozumieją najlepiej, 
jakie tragiczne znaczenie posiada 
niesłuszny areszt, jak boleśnie od- 
działuje na człowieka. Dlatego tego 
rodzaju polityka była niełuszna, gdy 
nie potrafiono od reakcjonistów cd- 
różnić uczciwych i podać im ręki, a 
przecież w toku walki, chociażby iw 
samej Warszawie, powstawały takie 
sytuacje, gdy żołnierze AKiżołnie- 
rze AL wspólnie walczyli przeciwko 
wspó!nemu wrogowi". 


Wypracowywanie przez PPR słu- 
sznego stanowiska w tej kwestii 
i przezwyciężanie tendencji sekciar- 
skich, które miały w kiika lat póź- 
niej boleśnie zaciążyć na życiu par- 
tii i kraju zbiegło się z nasileniem 
procesów polaryzacji w łonie AK, 
zapoczątkowanego jeszcze w latach 
okupacji hitlerowskiej. Wśród człon= 
ków AK po wyzwo'n'u Polski. po. 
części także pod wpływem tragicze 


Fot. CAF-arch. 


wewnętrzne i zownętrzne siły kontr- 
rewolucyjne. Dzięki jednak słusznej, 
zgodnej z interesem narodu polskie- 
go polityce obozu demokratycznego 
z PPR na czele nastąpiło. częściowe, 
a później także całkowite wygasze- 
nie ognisk wojny domowej. Kon- 
kretne efekty tej polityki wpływały 
na przyspieszenie procesów  przęo- 
brażeń świadomości tych Polaków, 
którzy znajdowali się dawniej pod 
wpływem obozu burżuazyjnego, lecz 
zdołali się spod nich uwolnić i włą- 
czyć do pracy dia Polski socjalistycz- 
nej. Choć proces ich adaptacji by- 
wał nieraz — i to boleśnie — zakłó- 
cany, w przeważającej większości 
zdali oni egzamin patriotyzmu i zro- 
zumienia polskich racji państwo- 
wych. 


i 

Polityka porozumienia narodowe- 
go zainicjowana przez PPR owoco- 
wała aktywnym udziałem Polski w 
zwycięstwie nad Niemcami hitlerow- 
skim', a później jej pokojowym roz- 
wojem, zdobywaniem przez nią god- 
nego miejsea w Europie i w świecie. 


Nowy numer 
„PPiS” 


Ukazał się nowy, 7 numer „Pro- 
blemów Pokoju j Socjalizmu”, któ- 
ry otwiera artykuł Wasilija Kuz- 
niecowa, zastępcy członka Biura 
Politycznego KC KPZR, I zastęp- 
cy przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR: pt. „Głów- 
ne ogniwo radzieckiej demokracji 
socjalistycznej”. Czytamy w nm: 

„Jednym z fundamentów czynni- 
ków niewzruszalności naszege 
źwiązku narodów jest (twórcza dzia- 
łalność rad deputowanych  ludo- 
wych, stanowiących jednolity — 
od . najniższego do najwyższego 
szczebla — system przedstawiciel- 
ski oraz system masowych, pełno- 
prawnych organów władzy państwo- 
wej”. Przykładem tego jest tryb 
ich tworzenia i działalności, którą 
W. Kuzniecow szczegółowo oma- 
wia, podkreśłając, że „najbardziej 
charakterystyćzną cechą rad *jest 
prawdziwa (a nie formalna) de- 
mokracja dla mas”. 

Sandor Gaspar, przewodniczący 
Światowej Federacji Związków Za- 
wodowych, w artykule „Kierunek 
— jedność działania” podkreśla m. 
in, że „w Świecie socjalistycznym 
istnieją obiektywne przesłanki har- 
monijnego współdziałania państwa t 
jego obywateli jako dwóch skład- 
ników systemu społecznego. Takie 
przesłanki nie działają, rzecz pro- 
sta, automatycznie, a harmonia nie 
jest zazwyczaj pełna. O stopniu tej 
harmonii decyduje konkretna spe- 
cyfika rozwoju  społeczno-ekono- 
micznego każdego kraju. 

Społeczeństwo socjalistyczne nie 
jest wolne od obiektywnych 
sprzeczności (...) jednakże socjalizm 
cechuje zdolność do rozwiązywania 
takich sprzeczności i występują- 
cych trudności”, S$. Gaspar przed- 
stawia także sytuację związków za- 
wodowych w krajach kapitalistycz- 
nych i wyzwolonych. 

„Krach carterowskiej politykj „o- 
brony praw człowieka” zmrmsił koła 
rządzące USA do nadania anty- 
komunizmowi nieco innego kierun- 
ku — stwierdzają Cezar Perez, 
członek KC Dominikańskiej PK i 
Carlos Zuniga, przedstawiciel KP 
Chile w „PPiS” w artykule „Sta_ 
re i nowę w polityce antykomuniz- 
mu”, I dodają: „Jednakże o ile 
wczoraj antykomunizm walczył pod 
sztandarem walki z „wywrotową 
działalnością”, to dziś nie rezygnu- 
iąc z niej, a nawet ją rozszerza- 
%c. stara się tłumaczyć wszelkie 
zmiany na świecie rywalizacją tak 
zwanych bloków i przywiązując 
główne znaczenie do omawianej 
przez autorów koncepcji bezpie- 
czeństwa narodowego”. : 

„Nowe tendencje, stare okowy”, 
to tytuł sprawozdania z między. 
narodowego sympozjum, które od- 
było się w „PPiS” na temat moder- 
nizacji kapitalistycznej w krajach 
Ameryki Łacińskiej i rejonie Mo- 
rza Karaibskiego oraz na którym 
przedstawiono interesującą rozsze- 
rzoną interpretację muiejsca i roli 
klasy robotniczej w warunkach ka. 
pitalizmu. 

Nowy numer  „PPiS”  przyno- 
si dwa materiały © problematyce 
polskiej: artykuł Wiesławą Rogow- 
skiego, zastępcy redaktora naczel- 
nego „Nowych Dróg” pt. „Zadaniągy 
ofensywy ideologicznej PZPR”, po- 
święcony I Ogólnopolskiej Partyj- 
nej Konferencji Ideologiczno-Teore- 
tycznej, a także reportaż z Polski 
„Na trudnej drodze”, napisany 
przez * Jeronimą  Carrerę, członka 
KC KP Wenezueli, Domingo Lope- 
sa, przedstawiciela KC  Portuga!- 
skiej PK w „PPiS” i Jamesa Westa, 
członka Biura Politycznego KC KP 
Stanów Zjednoczonych, oraz wiele 
innych materiałów, recenzji ł infor- 
macji. 
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o Nowego Targu jedzie się do pracy, albo na zaku- 
py, albo turystycznie. Od wczesnych godzin rannych 
przybywające z południa i północy, ze wschodu i za- 
chodu autobusy wyrzucają ze swych ciasnych wnętrz żywy 
ładunek. Dojeżdżający do pracy idą spiesznie, nie rozgiąda- 


jąc się, czasami wymieniają między sobą krótkie słowa po-_ 


witania; byli i już ich nie ma, wsiąknęli w miasto, rozpłynęli 
się jak zjawy. Spieszą się również przybyli na zakupy, ci jed- 
nak nie znikają, tkwią w wyrostających przy sklepach kolej- 
kach. Tylko autobusowi turyści, najczęściej objuczone pleca- 
kami młode pary, przemierzają uliczki bez pośpiechu, zjadają 
najtańszy posiłek w restauracji, potem sycą oczy nowotarskim 
folklorem, usiłując wyłowić z niego jakiś podhalański szczegół. 


Z tej napływającej rano do 
Nowego Targu fali ludzkiej po 
południu nie  zestaje - śladu. 
Wchłonięta przez autobusy, roz- 
lewa się coraz drobniejszymi 
strumykami na południe i pół- 
noc, wschód i zachód. Miasto pu- 
stoczeje, robi się ciche i senme. 
Po godzinie osiemnastej życie 
pulsuje tylko w restauracjach. 


Przyjezdny, który naczytał się 
i nasłuchał sensacyjnych opowie- 
ści o nowotarskim podziemiu go- 
spodarczym, 0 fortunach, ktore 
wyrastały tu w ciągu ostatnich 
kilku lat, jak grzyby po desz- 
czu, jest zawiedziony. Gdzie ta 
nowotarska egzotyka  miliono- 
wych interesów kożuszanych i 
dewizowych? Spodziewał się zo- 
baczyć miasto-bazar, a tymcza- 
sem widzi uliczki we wszystkich 
odcieniach szarości, ludzi zmę- 
czonych pracą i wystawaniem w 
kolejkach, licho zaopatrzone skle- 
py, podchmielonych wyrostków 
wałęsających się po rynku. „Cze- 
go to ludzie nie plotą” — myśli 
rozczarowany i przygnębiony, bo, 
prawdę mówiąc, liczył na to, że 
w podhalańskiej stolicy skórza- 
nego przemysłu uda mu się ko- 
rzystnie wymienić zaoszczędzone 
kilkanaście tysięcy złotych na po- 
pządne obuwie dla całej rodziny, 
a może nawet na jakiś okazyjny 
tani kożuszek. Nie wie, że kiedy 
przechądzał się. po rynku, a na- 
stępnie spożywał skromny posi- 
łek w restauracji, 


został otaksowany 
i zakwalifikowany 


jako golec, dla którego sukoda 
czasu i fatygi. Gdyby miał na 
grzbiecie drogi ciuch, zajechał 
autem dobrej marki i zachowy- 
wał się, jak „ktoś”, a nie jak 
„nikt”, wtedy obskoczyliby go. 
oferując pomoc, usługi, towar. Bo 
kryzysowa szarzyzna jest tylko 
dla biednych, bogaci mają zaw- 
sze otwarty dostęp do wszyst- 
kich kolorów życia. Drogę otwie- 
ra pieniądz, oczywiście duży pie- 
mądz. A tu, w Nowym Targu, 
robi się duże pieniądze. Pajęcze 
nici intratnych, nielegalnych in- 
teresów, które trzymają w swych 
rękach ludzie z wielomilionowy- 
mi kontami, krzyżują się w mie- 
ście i sięgają gdzieś hen, w Pol- 
skę. Podstawą tych inieresów 
jest spekulacja, a ta nie 'przy- 
sparza społeczeństwu pożądanych 
wartości, jest tylko przechwyty- 
waniem dochodu narodowego, 
czyli mówiąc prosto — okrada- 
nicm biednych (państwa i spo- 
łeczeństwa) przez bogatych. 


W sprawozdaniu Komitetu 
Miejskiego PZPR z rocznej dzia- 
łalności, przedstawionym w 
c.crwcu br. na plenum KM, zna- 
Jazłem następujące stwierdzenie: 
„Największe kontrowersje w sje- 


rze  cycia społecznego nadal 
w.budza nielegalne garbarstwo 
i Kuśnierstwo. Paradoksalne 


przepisy t brak realności w (lej 
dziedzinie umozluwiują np. za- 
kup nwiec osobon prywatnym 
w ID!GR i odsprzedawanie skór 
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z tych owiec 2 trzykrolnym ZYys- 
kiem. Przykłady zaczerpnięte z 
dochodzeń MO wskazują, że na 
jednej transakcji można zarobić 
prywatnie kilka miłionów ' zło- 


| Tych. Dlatego sprawa garbarstwa 


i kuśnierstwa, szczególnie niele- 
galńego, w Nowym Targu wy- 
maga powtórnego dogłębnego 
rozważenia i zbadania oraz pod- 
jęcia winiosków”. 


Mnie wszakże bardziej intere- 
suje wpływ nielegalnej spekula- 
cyjnej przedsiębiorczości 


na życie miosta 


niż jej inechanizm i rozniar. O 
tym zaś najwięcej mógłby mi po- 
wiedzieć  onieszkaniec Nowego 
"Targu, zwłaszcza tutaj wyrosły, 
znający dobrze miejscowe sSto- 
sunki, obowiązujące tu zasady i 
normy społecznego 
nie żaden „ptak” lecz 'solidny 
„Krzak”. Mógłby powiedzieć, ale 
nie chce.Q_io jeden z nich, trzy- 
dziestoparoletni pracownik spół- 
dzielczego zukładu kuśnierskiego. 
Pyta: „A po co wam to wie- 
dzieć?” Kiwa głową, gdy wyłu- 
sZTzam moje racje, ogólnospo- 
łeczne racje. A potem mówi: „Ja 
tam nic nie wiem. Idźcie do u- 
rzędu, od tego oni tam są, żeby 
wiedzieć i mówić”. Jeszcze usiłu- 
ję go przekonać, 
„rozmowy o życiu”. Wiedy po- 
wiada: „Wy przychodzicie i od- 
chodzicie, a ja zostanę. Morgę tY- 
le tylko powiedzieć, że migdzie 
nie jest całkiem źle i 
dobrze. Wszędzie są ludzie boga- 
ci i ludzie biedni”. 

Teraz ja kiwam ze zrozumie- 
niem głową i nie kwapię się do 
odpowiedzi. Bo i co mam od- 
g Że zdolny jestem zapewnić 

yu skuteczną osłonę i obronę? 
Niby w jaki sposób. Albo, że to, 
co on powie, a co ja podam do 


wiadomości publicznej wpłynie 
korzystnie na stosunki między- 
ludzkie? Od paru lat pisze się 


© krociowych fortunach 


zbijanych w Nowym Targu, do- 
piero co ukazał się w „Prawie 
ji Życiu” obszerny artykuł po- 
święcony prawnym  probleniom 
skupu i przetwarzania skór ow- 
czych. Wszakże ną społeczności 
'nowotarskiej dotyczące jej enun- 
cjacje prasowe nie czynią więk- 
szego wrażenia, 
ona de nich tak samo, jak do 
okazywania szczególnego uszano- 
wania ludziom umiejącym robić 
pieniądze, do trzymania języka 
za zębami i osłaniania „swoich”, 
do Życia, w którym bagatyrn 
przybywa dostiatków, a biednym 
klopotow: 


Drugą roznowę zaczynan z 
innej beczki. „Żyje pan — mó- 
wię — z pracy własnych rąk 
kardziej niż skromnie. Jaki jest 
pana stosunek do tych kitku- 
uziesięciu rodzin, które w Spo- 


'każnych majątków?” 


współżycia, 


- kieszeni, 


„nakłonić do - 


całkiem 


przywykła już' 


N 


sób nieuczciwy dorobiły się po- 
Żapytany 
w tem sposób robotnik Kombi- 
natu, tj. Nowotarskich ŻZakła- 
dów Przemysłu Skórzanego „Pod- 
hale” odpowiada bez namysłu: 


„Ja nic do nich nie mam. Każ- | 


dy chciałby być na ich miejscu. 


"Te nie są złodzieje. To są obroź- 
"ni ludzie, co sami. zarobią i'da- 


dzą drugim zarobić, bez' niczyjej. 
krzywdy. Bez nich żyłoby się w 
Nowym Targu nie lepiej, lecz 
gorzej. Władze patrzą na nich 
krzywo, bo im zazdroszczą. A 
przecież nikomu nie można za- 
bronić być bogatszym ed innych. 
Czy to grzech być bogatym? Co 
państwu z biednych? Sam wy- 


chowałem się w biednej rodzi- 


pomiędzy Nowym 
Czorsztynem. Bieda 
krzyczy tytko „daj”. Pan też 
chciałby "być bogaty, ' każdy 
chciałby, ale nie każdy ma do 
tego głowę”. 


nie, na wsi 
Targiem i 


"Tak mówi robotnik, wczorajszy 
chłop. Nie potępia nowotarskich 
miłionerów, ludzi podhalańskie- 
go „businessu”. Osiągnęli oni to, 
co dla niego i jego przodków było 


przedmiotem morzeń_ 


a mianowicie bogactwo. Gdyby 
jemu się udało, pewno .pojechał- 
by w kilka samochodów do ro- 
dzinnej wsi pomiędzy Czorszty- 
nem i Nowym Targiem, z dumą 
obnosiłby swe bogactwo, posta- 
wiłby parę skrzynek dobrej wód- 
ki, byliby mużykanci, on — syty 
pochwał 'w poczuciu swej waż- 
ności i siły — przypaliłby pa- 
pierosa nowiutką tysiączłotówką, 
albo i „zielonym!” i w szmer po- 
dziwu rzuciłby słowa: „Pieniądze 
to g...... od tego, co ma się w 
ważniejsze jest to, co 
ma się w głowie”, potem zaś wy- 
jąłby z portfela gruby plik ban- 
knotów i zawałałby do księdza 
proboszcza: „Pan Bóg mi nie po- 
żałował, to i ja nie będę mu ską- 
pił”. Ludzie bowiem na Podhalu 
są bardzo religijni. | 

To wszakże, co mówi się w 
Nowym Targu  przyjezdnemu, 
trzeba przyjmować ostrożnie. In- 


-ne słowo jest tu dla „swoich”, 


jnne dla „obcych”. „Swoi”, po- 
między sobą, gdy nie słuchają 
ich obce uszy, mówią o tych 
najbogatszych bez nabożeństwa. 
Wiedzą wszystko. 
wszystko. Nielegalny przemysł 
kożuszniczy obejmuje skup skór, 
garbowanie skór, szycie kożu- 
chów i ich sprzedaż. W każdym 
z kolejnych ogniw tego przemy- 
słu zatrudnionych jest sporo lu- 
dzi: robotników, rzemieślników, 
koników, meliniarzy, pośredni- 
ków, ci zaś mają rodziny, sąsia- 
dów i przyjaciół. Ta wcale licz- 
na rzesza mieszkańców Nowego 
Targu świetnie orientuje się w 
interesach  pryncypałów. Ale 
brzydkie o nich słowa nie wy- 
chodzą na zewnątrz, pozostają w 
„rodzime” — w kręgu ludzi za- 
leżnych od patrona i zaintereso- 
wanych materialnie w dobrym 
prosperowaniu firmy. Imni mie- 
szkańcy Nowego Targu też wie- 
dzą sporo, wielu zła krew zale- 
wa, gdy przyrównują swoje ży- 
cie do życia spekulacyjnych re- 


„ 


Albo prawie 


kinów, ale usłyszeć można od 
nich tylko ogólne enigmatyczne 
stwierdzenia, nic konkretnego. 
Bo tutejszy obyczaj każe trzy- 
mać front przeciw obcym, a przy 
tym nie tak znów wielu ma wd- 
waeę 


narazić się bogatym, 


o których możliwościach mówi 
się nieprawdopodobne rzeczy. Że 
mogą wszystka: kupić kazdego, 
pozbawić człowieka pracy, na 
której mu zależy, kupić miejsce 
na uczelm dla swej laloro$ii, 
zdobyć przychylność i poparcie 
kogoś na wysokim stanowisku. 
Nie dziwię się tym pogłoskom 


— w każdym środowisku, w "tó- 
rym rozkwitają spekulacja i ge- 


szefciarstwo, pieniądz staje się 
bogiem i ludzie skłonni są przy- 
pisywać mu podstawowy atrybut 
boskości: wszechmoc. 

Najgorzej na tym wszystkim 
wychodzi władza. Jedni mają do 
niej pretensje, że utrudnia swo- 
bodne obracanie kapitałem i 
wścibia nieproszeny nos w pry- 


Aulobusy regulują iempo życia w Nowym Targu . 


Je Cr RÓ 
R DR 


watne sprawy. | 
że zezwala na n 
nie majątków i ło 
mu demoralizacje, 
rastającej młode 
kuszonej łatwym 
ciem. Toież aut 
wśród społeczność: 
jest bardzo m:żen 
ona ludzioen być 
zdolna do skutecz 
Padają pytania: je 
bezradna wobec 
problemów, to jak 
radzić sobie 1 w 
kraju z kryżysu: 
tania: czy tak b! 
mocniej 


ciężar tych pytoń 


odozuwają człon 
Zwiększają ten ' 
mi wątpliwościa!| 
i przekazują go w. 
tetu Miejskiego; 
"musi? 


W Komitecie M: 
nie odczuwalny i. 
bienia i bezradno: 
wa: była szansą 
wykorzystana. Sck 
Helena Dziewojska 
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4 natomiast, 
egalne robie- 
arzyszącą tie- 
zwłaszcza do- 
ży „męskiej, 
„złotym” żŻy- 
rytet władzy 
nowotarskiej 
v, wydaje się 
2e25ilna, nie- 
-=g0 działania. 
l: władza jest 
nawotarskich 
noże ona'po- 


rowadzeniem 


adają też py- 
musj? Naj- 


owie 
;zar własny- 
—  troskami 
ej, da Komi- 
zy tak być 


JĘskwn wyraź- 
iroj przygnę- 
i. Słyszę sło- 

nie została 
Ctarze KM — 
i Józef Luba 


partii. 


— przerywają pracę nad mate- 


riałem przygotowywanym na po-- 


siedzeńie egzekutywy j wyjawia- 
ją w czym rzecz. 


"W roku ubiegłym, w Nowym 
Targu, jak i w całym kraju, w 
życie społeczne coraz silniej 
wdzierały się bezprawie i anar- 
chła. Nieustannie i bezpardono.- 
wo atakowana przez .S3olidar- 
ność” administracja państwowa 
została sparaliżowana, pod ko- 
niec roku tylko formalnie repre 
zentowała władzę państwową 
Powstały korzystne jak nigdy 


warunki dla obrotnych ludzi bez. 


skrupułów; Solidarność” świa- 


domie, czy nieświadomie otwie- 


rała pole ich pazernym póczy- 
naniom i roztaczała nad nimi ©0- 
chronny 'parasol. Tak to trzeba 
określić, bo w gorączce po- 
wszechnych rozliczeń, kiedy sta- 
wiano słusznie pod pręgierz opi- 
nii publicznej ludzi uzyskują- 
cych nieprawne korzyści z MHa- 
stowanych stanowisk, ale też nie 
wahano się rzucać fałszywych 
oskarżeń pod adresem ludzi u- 
czciwych, nie padł ani jedeń po- 
stulat, by rozliczyć któregoś z 
garbarzy lub kuśnierzy wyciąga- 
jących bezprawnie z państwo- 
wej, a więc ogólnospołecznej kie- 


szeni milionowe kwoty. Był wa 
dla nowotarskich przedsiębior- 
ców-spekulantów i ich ludzi 


czas absolutnej swobody 


okradania państwa i łupienią 
bliźnich. Jch dochody powiększa- 
ły się w zawrotnym tempie, a 
okrawki z tych dochodów, tra- 
diające do rąk pośredników, ko- 
ników itp. były wystarczające 
'duże, by możną było za nie hu. 
Jać i „odstawiać pana” w Zako. 
panem. Miasto szybko poznawa- 
ło siłę i niesytość prywatnej ini- 
cjatywy. Pod koniec jesieni zor- 
ganizowane grupy młodych od- 
nowicieli stworzyły prosty sy- 
stem wykupywania co atraktcyj- 
niejszych towarów, a następnie 
sprzedawania ich po znacznie 
wyższych cenąch. Zaczęto stoso- 
wać metody zastraszania ludzi 
nie godzących. się z takim sta- 
nem rzeczy. Działalność podzie- 
mia gospodarczego nabierała cech 
właściwych mafii, Nie mogło to 
nie bulwersować dużej części 
mieszkańców Nowego Targu. 


Dlatego wprowadzenie stanu 


wojennego zostało tutaj przyję-. 


te z uleąq. Nie było protestów. 


Zwłaszcza starsze i średnie po-- 


kolenie uzhało wprowadzenie 
stanu wojennego jako krok nie- 
zbędny do przywrócenia ładu, 
porządku i bezpieczeństwa. W 


sklepach wreszcie można, znów. 


było coś kupić. Złota młodzież 
rozprysnęła się. Ludzie podzie- 
mia gospodarczego spuścili z to- 
nu. Zmiana na lepsze w Nowym 
Targu byłą powszechnie widocz- 
na, ewidentna. Ale —: aby tę 
zmianę utrwalić. trzeba 


kim odciąć najważniejsze źródła 
js się kosztem państwa 


społeczeństwa. Ludność by te | 


ża Spodziewała. 
czekała na to. 
To była właśnie owa 


się tego, 


nie wykorzystana szanse 


odzyskania przez władzę w No-- 
wym Targu wiarygodności i po-- 


parcia. Na przeszkodzie stanęły 
przepisy prawne doiyczące gar- 
barstwa i kuśnierstwa. Przy tym 


władze w mieście — państwowe . 


i partyjne — nie bardzo wie- 
działy, co w warunkach 
wojennego wolno, a czego nie wol- 


ne i w konsekwencji ńie przęja- 


wiły większej inicjatywy. No i 
poparcie się rozpłynęło, korzyst- 
ny moment minął. Teraz ludzie 
też patrzą na władzę i czekają, 
ale patrzą i czekają inaczej. niź 
w grudniu-styczniu. 

I sekretarz KM, Stefan Skrze- 
kut, mówi: 


— Nieuregulowane problemy. 


garbarstwa i- kuśnierstwa nega- 


tywnie ciążą na nowotarskiej or-. 


ganizacji partyjnej. Po wprowa- 


"dzeniu stanu wojennego organi- 


zacja ożyła, w Komitecie było 


pełne, spodziewano się radykal- 
nych działań oczyszczających at-- 


mosferę społeczną. Niewiele dziś 
z iego zostało. Aktywność wy- 
raźnie przygasła, jej miejsce za- 
jął klimat *wyczekiwania. Na- 


szych problemów bowiem nie je- 


zteśmy w stamie rozwiązać włas_ 
nymi siłami. Potrzebne są de- 
eyzje centrałne. Na nasz „Ra- 
port” w sprawie garbarstwa 1 
kuśnierstwą wciąż brak odzewu, 


Stefan Skrzekut, I  sekretara 
KM od czerwca br., nie jest — 
podobnie jak pozostali sekretarze 
KM — rodowitym nowotarżani- 
nem. W ciągu wszakże sześciu 
łat kierowania tutejszym Regio- 
nem Energetycznym i uczestnie- 
twa w pracy egzekutywy KM 


"nieżle poznał trudne nowotar- 


skie problemy. Przyjął funkcję 
I sekretarza KM, bo wierzy, że 
jako sekretarz zdziałać może 


więcej niż jako inżynier-dyrek- 


tor. Wydaje mi się, że obawia 
się tylko jednego: 


wytracenia energii 


w działaniu obracającym się w 


sferze skutków. Czy można sku- 


tecznie przezwyciężać w partii 
bezradność, klimat  wyczekiwa- 
nia, uleganie naciskowi społecz- 
nej demagogii, jeśli nie zlikwi- 
duje się przyczyn tych zjawisk? 
A przyczyny te w Nowym Tar- 
gu Ściśle słę wiążą z problema- 
mi, o których mowa wyżej. Trze- 
ba ograniczyć możliwości boga- 
cenia się kosztem państwa i spo- 
łeczeńetwa, złagodzić ostrość spo- 
łecznego przedziału: bogaci — 
biedni, zaprzeczyć praktyką 0- 
gólnemu przekonaniu, że uczci- 
wość zmniejsza a nieuczciwość 
zwiększa ludzkie szanse. 


„klasy ro 
było - 
pójść za ciosem. Przede wszyst- 


stanu 


"rozwiązać, pyta: 


Nowotarska organizacja” par- 
tyjna nie Zalicza się do najs!|- 
niejszych. Liczne są tego powo- 
dy. Ukształtowane tu specyficz- 
ne stosunki międzyludzkie. Wię- 
ksza może niż w innych regic- 
nach religijność. Bardzo liczne, 
w wyniku paru fal emigracji, ro- 
dzinne powiązania z Polakarni 
amerykańskimi. A przede wszy- 
stkim mała liczebność kadrowej 
iczej. - Osiemdziesiąt 
procent składu liczącej 1855 osób 
organizacji partyjnej stanowią 
ehłopi-robotnicy, rzemieślnicy, 
chałupnicy i urzędnicy. Stąd da- 


jące znać o sobie silniej - niż w 


roo ezych ośrodkach wieko 


ideologicznej i politycznej 
chwiejności 


'szeręgów partyjnych. Od sierp- 
nia 1980 do czerwca 1981 roku 
nowotarska organizacja partyjna 
zmniejszyła się o ponad 25 proc,, 
a do kwietnia br. o dalsze 56 
proc. W sumie więc ubyła pra- 
wie jedna trzecia ogółu członków 

kandydatów. Dodajmy do tego, 
że w organizacji tej nie wyrósł 
ani jeden sekretarz KM — wszy= 
scy przychodzili z zewnątrz, że 

roku ubiegłym w niektórych 

POP nikt nie chciał przyjąć 
funkcji sekretarza, a działalność 
organfzacji partyjnych praktycz- 
nie zamarła. 

Zarysowany wyżej ogólny stan 
nowotarskiej organizacji  par- 
tyjnej nie może nie oddziaływać 
na aktywną część tej organizacji, 
nie tylko pragnącą urzeczywist- 
nienia socjalistycznych ideałów, 


ale gotową wiele dła tej spra-, 
wy poświęcić. 


Toteż sądzę, że kwestią e zna- 
ezeniu podstawowym jest w No- 
wym Targu umocnienie ideowej 
i politycznej siły całej organiza 
cji partyjnej. To zaś nastąpić 
może tylko wówczas, gdy pod- 
jęta zostanie w sposób konkret- 
ny i zdecydowany walka 


e oczyszczenie atmosfery 
społecznej, 


e likwidację głównego zatruwa= 
jącego tę atmosferę źródła — 
inicjatywy skierowanej na okra- 
danie państwa i społeczeństwa. 


Nie jest to bynajmniej postu 
lat likwidacji inicjatywy pry 
watnej. Dziś bardziej niż. kiedy- 
kolwiek potrzebna jest krajowi, 
nam wszystkim, każda inicjaty- 
wa służąca poprawie indywidu- 
alnych i społecznych warunków 
życia. Również inicjatywa. pry- 
watna. Przedsiębiorczość przyno- 
sząca godziwy dochód na miarę 
pracy, umiejętności, zawodowego 
ryzyka. Ale nie spekulacja, kom- 
binatorstwo, geszefciarstwo — 
nie tylko nie tworzące żadnych 
potrzebnych społeczeństwu war- 
tości, ale pasożytujące na orga- 
nizmie społecznym. 


Partyjny aktyw nowotarski, 
borykający się z przeszkodami 
których sam nie jest w stanie 
czy tak być rnu- 
si? W tym pytaniu zawarty jest 
sprzeciw, niezgoda na stan ist- 
niejący. A ponieważ ów sprzeciw 
w pełni podzielam, kieruję to sa- 
mo pytanie pod adresem zainte- 
resowanych resortów: czy tak 
być musi? 


LESZEK JUCEWICZ 
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faam w swgim archiwum 

Ą sPoy plik biuletynów in- 
formacyjnych,  wyłlawa- 

nych przez Komitet Gminny 
PZPR pt. „Wieś Hawska”, a tak- 
że Komitet Miejski PZPR w lla- 
wie pt. „Życie iławy”'. Drukowa- 
„ne kiepską techniką, na powie- 
laczu, dostarczają jednak szere- 
gowym członkom swoich orga- 


nizacji informacji dotyczącej np. 
składów poszczególnych egzeku- " 


tyw, ce robią instancje .i orga- 
nizacje, podają wykazy nazwisk 
opiekunów organizacji wiejskich 


eraz wiele wieści ważnych dia 
społeczeństwa tego miasta i 


gminy w wej. olsztyńskim, 


Mają te  biulelyny 
svpływ integrujący POP, organizują- 
cy aprawność ich funkcjonowania. 
I nie jest ważny styl, jałim pisane 
są poszczególme teksty, nie jest wa%- 
na iechnika druku. Istolne jest to, 
że organizacja partyjna w zasięgu 
działania Rejonowego Ośrodka Pra- 
cy Partyjnej w lławie przejęła do- 
bre wzorce pracy agitacyjńej, prze- 
szła do ofensywnego działania, 


W znacznie szerszym zakresie, na 
wyższym poziomie merytorycznym 
% technicznym prowadzi tę ofensy- 
wę  Ośredek Informacji, Analiz 
i Programowania Pracy Partyjnej 
przy KW PZPR w Gdańsku. 


Zespół młodych ludzi wydaje sze- 
reg publifcacji będących repliką na 
poczynania przectwników ideologicy- 
nych. Autorzy biuletynów informują 
o ich zamierzeniach, analizując za- 
równo metody, jak i cele komentu- 


jąc treść aktualnych ulotek, czy nie- 


których audycji dywersyjnych nadio- 
stacji. Bardzo inieresujący był nę. 
cyki krótkich informacji zatytułowa- 
nych „Słuchajcie Walnej Europy” 
w któcym nie tylko kamentowasro 
mudycje radia WE odnoszące się do 
problemów gdańskich, lecz tukże 
uczulano, 00 może być tenatem ko- 
lejnych audycji tego radia. Jest to 
więc obnazanie przeciwaika panmaca- 
jące szeregowym członkom PZPR 
nadać właściwy wymiaa temu, co po- 
daje „Wolna Europa" i inne podobne 
radiostacje. 


Ośrodek wydaje iakże okresowe 
tniormacje na temat pracy woje- 
wódykiej organizacji partyjnej, w 
której zawarte są nie tylko wiado- 
Mości, 0e dzieje się w organizacji, 
lecr, także omawia treść ważnych 
nasad, dyskusji i spotkań. Komentu- 
je się tun także przebieg wydarzeń 
czy też imprez inspinowanych przez 
naszych przeciwników, podaje ich 
rzeczywisty przebieg i zasięg. 


Skutecznie to przeciwdziała sze- 
ptanej puopakandzie i plotce. Jeżeli 
się przy tym zważy, że infonmacje 
te docierają do organizacji partyj- 
nej natychmiast po wydarze- 
niu, są obiektywne i prawdziwe, zro- 
zumiałe się staje znaczne osłabienie 
oddziaływania szeplanej propagandy 
i zmniejszenie na nią podatności 
społeczeństwa. 


Omawiając działalność propagan- 


dowo-agitacyjną instancji  panyj- 
„nych chciałbym zatrzymać się na 
wydawnictwie zatytułowanym „Ana- 
liza miesięcznych informacji instan- 
cji sfopnia podstawowego”. Treść 
tego periodyku skłania do pewnych 
ogolnych refleksji, 
całej partii. 


Jak sama nazwa periodyku wska- 
zuie, zawiera on wszystkie istotne 
wnioski formułowane na zebraniach 
partyjnych w fabrykach i gminach 
i kierowane de instancji wojewódz- 
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okroślony 


przydatnych dla 


no 


PRAWDA 


PRZECIW PLOTCE 


kiej, a także do Komitetu Centralnego 
PZPR. Problemy są różne, istotne x 
punktu widzenia całej wojewódzkiej 
organizacji i takie, które mają znacze- 
nie tylko dla terenu, na którym je for- 
mułowano. Drukowanie jch w biułe- 
tynie KW, przekazywanym następnie 
instancjom terenowym, jest wido- 
mym świadectwem, że to, © czym 
mówi się krytycznie na zebraniach 
partyjnych, nie jest w Komiiecie 
Wojewódzkim wrzucane do kosza, 
lecz znajduje swój zapis w dokumen- 
cie partyjnym. Pozwala 'to sprawnie 
kontrolować jego realizację. Takie 
działanie jest dowodem dla szerego- 
wych członków PZPR « gminy, Gzy 
fabryki, że ich krytyka dociera pod 
właściwy adres. Odrębnie bowiem 
notuje się wnioski 
KW, odrebnie do władz centralnych. 


Myślę. że jeń lo ważkie działanie 


- dla umacniania autorytetu podstawo- 


wych organizucji w terenie, ich ros 
w wiejskiej, czy tów. fabrycaiej Spo- 
łeczności. 


Sądzę, że największą zaletą sx 
kzy miesięcznych „informacji jest 
jej prawdziwość. Auterzy wyssił 
bowiem sze słusuncge zalożonia, że 
prawda chocby najbardziej przykra 
jem jedyną dregą umacniania pozy- 
cji partii w społeczeństwie. Utwierdza 
ona szeregowych członków PZPR w 
przekonaniu, że nie ma drogi oedwro- 


„fu z linii ustalonej na IX Zjeździe 
„PZPR. Czyż nie jest bowiam mobi- 


lizująca do sprawniejszej pracy dla 
działaczy partyjnych  infonmacja, 
która mówi „w maju odnotowuje się 
malejącą frekwencję na zebraniach 
partyjnych: w komitetach trójmiej- 
skich — 69 proc. (w kwietniu 11 
proc.) w wamiteiach miejskich poza 
Trójaniastem 69,3 puoc. ćw kwietniu 
80 proc.) w komiletach miejsko-gini- 
nnych 63,7 proc. (w kwietnia 74 proc.) 
w komitetach gminnych 65 proc. 
(68,1 proc. w kwietniu). 4 j 


Jako przyczynę spadku frekwencji 


podaje się — piszą autorzy biuletynu : 


— prace polowe na wsi, uuwlopy 
i zwolnienia lekarskie w miastach 
oraz osłabienie aktywności człon- 
ków partii. A komentarz do tego: 
malejąca frekwencja na zebraniach 
jest dowodem, że „część POP nie 
organizuje zebrań w planowanych 
terminach, co w konsekwencji osła- 
bia rytm pracy politycznej podsta- 
wowych organizacji ogniw partii". 


Owa krytyczna analiza nie ogra- 
nicza się zresztą tylko do podstawo- 
wych ogniw partii. Stwierdzenie: 
„..niepokojącym zjawiskiem _ jest 
brak udziału przedstawicieli KW na 
zebraniach w 37 instancjach” z po- 
daniem o jakie instancje chodzi, jest 
wyraźnym sygnałem dla kierowni- 
ctwa instancji wojewódzkiej, że apa- 
rat partyjny ponownie zaczyna od- 
chodzić od dobrych obyczajów, o 
których potrzebie tak wiele mówio- 
no na IX Zjeździe partii. Jest to 
sygnał, z którego muszą zostać wy- 
ciągnięte określone wnioski. 


„metancje w terenie nie 


adresowane do. 


 madnych komentarzy, 


I zaraz za tym omówieniem podaje 
mę wykaz wniosków adresowanych 
do władz wejewódzkich, na które 
doczękały 
się odpowiedzi. Dotyczy %o0 przede 
wszyskim wydziałów Komitetu Wo- 
jewódakiego PZPR. Jest to przypom- 
nienie o podstawowych obowiązkach, 
które ciążą na pracownikach apara- 
tu KW PZPR. A są to sprawy różne. 
Wydział Kadr KW nie zatwierdził 
personalnega wniosku KMG w Ko- 
ścierzynie! Dlaczego? Wojewoda 
gdański nie odpowiedział na wnio- 
sek KM w Wejherowie w sprawie 
niezrealizowania uchwały Egzeku- 
tywy KM z dnia 7 stycznia br. KW 
w Zblewie adresowały do Wydziału 
Roinego KW wniosek w aprawie po- 
działu Funduszu Roswoju Rolnictwa 
między SKR a apółki wodne... I tak 
dalej. ! 


Sądue. śe do 4eg0 nie polrzeba 
o0 Nnajwytłej 
propozycję propagowania takich po- 
czynań juko aprawdzonych metod 
działania  infomnacyjno-propagando- 
wego, którego pu<4ez wiele isń nam 
brakowalo. 


Jest w tvch wydawnictwach gdań- 
skiego KW rozdział, na ktory chciał- 
bym zwrócić szczególną uwagę. 
Gdańszczanie każdego miesiąca za- 
dają instancjan partyjnym Szereg 
pytań. istotnych z punktu widzenia 
polityki społecznej PZPR. Są to py- 
tania różne. Jak instancje partyjne 
oceniają palityczne warunki reakty- 
wowania  sanorządów  gracowni- 


czych? Jak przebiega dyskusja na te-- 


mat przyszłego modelu ruchu związ- 
kowego? Jakie opinie i oceny formu- 
łowane są w POP/OOP nt. kosztów 
utrzymania? Jak ocenia się na Wy- 
brzeżu pracę radią j TV? Jak instan- 
cje oceniają przygotowania organi- 
zacyjne i merytoryczne do podjęcia 
w POP problematyki upowszechnia- 
nia uchwał IX Zjazdu? 


Instancje terenowe z całą odpo- 
wiedzialnością traktują te pytania 
i starają się najbardziej wyczerpu- 


jąco na nie odpowiadać. Oczywiście, * 


odpowiedzi są różne, ale ich wielość 
pozwala na wyprowadzenie pew- 
nych ogólnych ocen, siormułowanie 
wniosków zwracających uwagę in- 
stancji wojewódakiej na podstawowe 
kierunki działania. Oceny te — pow- 
tarzam — są Szczere. I to je 
najważniejsze. Nie owijają prawdy w 
bawełnę, choćby byłu ona bardzo 
krytyczna. 


Jakie na przykład wnioski wysu- 
nęli autorzy analizy z odpowiedzi na 
pytanie dotyczące związków zawodo- 
wych. Piszą oni: „Nie notowano w 
ciągu ostatniego miesiąca zmian w 
podejściu organizacji partyjnych do 
tego tematu. W dalszym ciągu dy- 
skusja jest oporna, podejmowana 
przez nieliczne organizacje (...) Uwa- 


rycznej dyskusji, taki asumpt może 


dać jedymie ustawa o swiąckach sa- 
wodowych”. 


Wielce znamienne jest też opraco- 
wanie odpowiedzi dotyczących kosz- 
tów utrzymania. Autorzy, podsumo- 
wując odpowiedzi instancji tereno- 
wych, piszą © narastających obja- 
wach obniżania się poziomu życia w 
niektórych grupach ludności, czego 
przejawem są przypadki sprzedaży 
kartek żywnościowych, gdyż ludzie 
nie mają pieniędzy na wykupienie 
przydziałów mięsa i innych produk- 
tów. Znów jak w ubiegłym roku, 
jeszcze na wiele godzin przed otwar- 
ciem sklepów ustawiają się kolejki 
w oczekiwaniu na dostawy tańszych 
sutunków wędlin i mięsa. 


„Nurt roz ważań — czytamy w ana- 
lizie — ną temat kosztów utrzyma- 


 wiaa wiegł w maju intensyfikacji. 


Podejmowany jest we wszystkich 
środowiskach pracowniczych. Wyją- 
tek stanowią organizacje partyjne 
ogólnowiejskie. Główne opinie doty- 
czą: pomoszenia przez ludzi pracy 
kosztów Kryzysu; nierównomiernego 
obciążenia kosztami kryzysu wszy- 
stleich grup społecznych; krytyki sy- 
stemu fiskalnego". | 

Jest to więc coś w rodzaju sondy 
społecznej na tematy najbardziej 
żywotne dla klasy robotniczej oraz. 
całągo społeczeństwa. Odpowiedzi te, 
zgodnie z opiniami instancji stopnia 
podstawowego zanotowanymi na ze- 
braniach partyjnych, dowodzą nara- 
stania określonych zjawisk w społe- 
czeństwie. Znajomość ich stwarza 
warunki do przeciwdziałama sytuacji 
wybuchowej. 


"Z natury rzeczy owe badania 
(nazwijmy je społeczne) nie są jed- 
nak należycie udokumentowane. Nie 
mają dostatecznie głębokiej socjoło- 
gicznej i politycznej analizy. Zresztą 
ośrodek istniejący przy KW nie jest 
powołany do tego celu, nie ma też 
technicznych możliwości dokónywa- 
nia takich analiz. Jest to po prostu 
sygnał o nastrojach w organiza- 
cjach partyjnych, a więc można 
stwierdzić bez ryzyka — i w społe- 
czeństwie. Z drugiej strony instan- 
cja wojewódzka również nie ma mo- 
żliwości przeciwdziałania tym tren- 
dom, może je co najwyżej kierować 
w górę do KC, „jako sygnał o nara- 
staniu takiego czy innego problemu 
społecznego. 

Partia musi być na bieżąco i pra- 
dziwie informowana © nastrejach 
panujących w kraju, warunkach ży- 
cia społeczeństwa, a zwiaczcza jego 


dwudziestu kilku podsta- 

wowych organizacji partyj- 

nych w gminie Sadowne 
w województwie siedleckim naj- 
więcej i najlepiej mówi, się e 
tej w Szynkarzyźnie. - ' 


Jak to na wsi, wiedzą sąsiedzi, kto 
za miedzą... Swą dobrą sławę zaczy- 
nali od budowy drogi w czynie spo- 
łecznym. I sekretarz POP, a zarazem 
długoletni sołtys — _ Mięczysław 
Biwek przypomina, że w miejsco- 
wych warunkach chodziło e dostow- 
ne otwarcie wrót pa świat szeroki. 
Bo po starej drodze w niektórych 


porach roku ani było dojść, ani do- 
jechać. * 
Partyjni odwołali się do wszy- 


stkich sąsiadów: młodszych i star- 
szych, członków ochotniczych straży 
pożarnych i członkiń kół gospodyń 
wiejskich. Roboty rozłożono w cza- 
sie, według sił. Ńo i powstał wygod- 
ny szlak z-Grabin do Szynkarzyz- 
ny, który zrósł się z ciągierda komu- 
nikacyjnym do Sadownego i Łocho- 
wa, gdzie już są szkoły średnie, a 
także stacje kolejowe. 


Celowanie w „10” 


Po tak udanym pszedsięwziec'u 
partyjni z Szynkarzyzny zapropono- 
wali mieszkańcom wzniesienie połą- 
czonymi siłami większego sxlepu. 
Poprzedni bowiem nie dorównywał 
nawet jarmarcznemu kramikowi, co 
jeszcze bardziej obniżało i tak wcale 
nie wygórowany poziom. zaopatrze- 
nia w podstawowe artykuły. Dzięki 
nowemu obiektowi handel lepiej 
wywiązuje się ze śwoich obowiąz- 
ków, okoliczni rolaicy „mają łatwiej- 
śży dostęp do towarów spożywczych 
i przemysłowych. | 

Wyniki rosną w miarę działania. 
Tak też stało się w tej wsi,. dość 
dużej, bo liczącej sto kilkanaście go- 
spodarstw rolnych, gdzie w co pią- 
tym — licząc przeciętnie — gospo- 
darzy członek PZPR. Po budowie dro- 
gi i sklepu najkonieczniejszą okazała 
się zmiana mostu. Po starym drew- 
nianym trudno było choćby przejść, 
a cóż dopiero przedostać się z ko- 
niem i furą z jednego brzegu Dzię- 
ciołka na drugi. Ten dopływ Bugu 
jest wprawdzie niezbyt szeroki, ale 
bardzo kapryśny. Chcac sie bezpie- 
cznie przeprawić do swych łąk i pół, 
wielu rolników musiało nadkładać 
po kilka kilometrów. tracić czas 
i siły na długie i mozolne objazdy. 

Społecznemu komitetowi budowy 
mostu przewodził I sekretarz POP. 
Początkowo mało kto wierzył, że z 
tych dobrych chęci i wielkiego za- 
pału naprawdę coś wyniknie. Prze- 
cież spory most wymaga nie tylko 
odpowiedniego projektu, ale i ma- 
teriałów, i nakładów nie byle jakich. 
Społecznicy potrafili zainteresować 
swą inicjatywą fachowców od robót 
drogowych i mostowych, którzy po- 
mogli w opracowaniu projektu. Go- 
rzej było z materiałami. Zdobywano 
je na raty. Parę stalowych tregli 
dostarczyło Przedsiębiorstwo Inwe- 
stycji Melioracyjnych i Wodnych, 
kilka uzyskano z przydziału za po- 
średnictwem Urzędu Gminy, pomógł 
też pobliski Zakład Wytwórczy Sili- 
katów. 


Teraz sprawa prosta: jeżdzi się 
i chodzi po moście betonowym. Na- 
wet 10-tonowe ciężarówki 2 przycze- 


pami nie mają probłemów z przejaz- 


dem nad rzeczką. Wozi się i drew- 
no z lasu, i zboże, i rozmaite płody 
rolne. 


Prawdziwy zysk 


Na tym nie komiec inicjatyw, któ- 
re zyskały poparcie powszechne. W. 
podobny sposób — bez wielkich na- 
kładów, specjalnych kosztownych 
planów przystąpiono do wzniesienia 
— jak to nazwano — „remizo-świe- 


- flicy”. Kto mógł — służył swoją pra- 


eq, wypożyczał konie i traktory do 
przewożenia materiałów  budowila- 
Rych. Nie brakło też qgatków na 


BOGUMIŁ HOŁDA 


wspólny cel. Obiekt dia straży po- 
żarnej i kuliury wart obecnie kilka 
milionów złotych. Uroczyste otwar- 
cie odbyło się na przełomie maja 
i czerwca tego roku w połączeniu z 
zabawą ludową, oczywiście bezalko- 
holową. Ta bezalkoholowa oczywi- 
stość jest jasna dla każdego. kto zna 


- miejscowych działaczy partyjnych 


i społecznych. Wychodzą oni z zało- 
żenia, że największy zysk z zabaw 
jest wówczas, kiedy ludzie zachowu- 
ją się kulturalnie i godnie, a takiej 
gwarancji nie ma, gdy leje się 
wóda... | | 


— Gdy, ktoś absolutnie nie może 
się obyć bez kielicha, niechaj wy- 
chyli go we właśnym domu, albo w 
gościnie — głosi żelazna zasada. 


I sekretarz KG PZPR w Sadow- 
nem, Tadeusz QGoadur, podkreśla 
mało docenian prawdę, że takie or- 
ganizacje partyjne, jak w Szynka- 
rzyżnie, zawsze miały określone ob- 
licze, co ułatwiło zachowanie auiory- 
tetu i wpływów na miejscową Spo- 
łeczność. W tego rodzaju przypad- 
kach nie wysuwano łatwych haseł, 
czczych sloganów  lub' pazernych 


. okolicach 


— 


żądań: dajcie, te zrobimy.. Pasje 
f postawy działaczy kierowały się ku 
dobru ogólnospołecznemu, wyróżnia- 
ły się realizmem, głęboką znajome- 
ścią potrzeb i możliwości średewi- 
ska. 


Nie znaczy to wcale, by towarzy- 
sze partyjni, romicy nie krytykowali 
śmiało występujących kłopotów 
i trudności, nie domagali się posta- 
wienia na nogi spraw, które ma 
przekór logice tkwią na głowie. Nie- 
które z nich są banalne, wręcz pry- 
mdtywne, a jednocześnie psują nie- 
mało krwi i nerwów, przysparzając 
znacznych szkód. I nie dziwnego, że 
człowiek chciałby się zapaść ze 
wstydu pod ziemię, kiedy na kolej- 
nym Spodkaaiu ezy zebraniu słyszy 


LUDZIE 


PRACUJA, 
DLA LUDZI 


po raz któryś, że*brakuje me tylko 
ważnych środków ochrony roślin, 
nawozów, maszyn, ale także trudno 
© kubły, widły, gwoździe, inne pro- 
ste narzędzia. Starsi przypominają, 
że wnet po zakończeniu wojny, ru- 
szeniu fabryk, tego rodzaju kłopo- 
tów było mniej niż obemnie. 


Skrupulatne liczenie 


We własnych gospodarstwach w 
niełatwych warunkach produkcyj- 
nych, gdy hodowlę ś%zeba oprzeć 
zdecydowanie na własnych zasobach 
paszowych, obowiązuje skrupulatne 
liczenie i planowanie, Zboża w tym 
roku są nie najgorsze, nawet się 
udały. Gorzej z okopowymi, zwła- 
szcza z ziemniakami, którym w tych 
zaszkodziła długotrwała 
susza. Niedobory w jednej dziedzi- 
nie napinają bilans w drugiej. I se- 
kretarz POP, 'jednocześnie solidny 
robnik gospodarujący na 10 ha, świa- 


_ dom wagi hodowk chciałby ją utrzy- 


mać co najmaiej na dotychczasowym 
poziomie. W chlewni — dziesięć wie- 
przy, w oborze — osiem krów i cie- 
lęta. Niestety, w skali gminy już ry- 
sują się tendencje de ograniczania 
pogłowia z powodu niedoboru pasz. 


-” 


Natoniast plan skupu abóż z te 
gorccznych plonów określono na 
650 t, podczas gdy rok temu zdoła- 
no skupić dziesiątą część tej ilości. 
Sprawa ważna w zestawieniu z kra- 
jową koniecznością ograniczenia im- 
portu ziarna za twarde waluty. Czy 
meżna przejść obok ebojętnie? Dila- 


tego gospodarstwach najbardziej 
świadbmych rolników, członków 
PZPR, ZSL oraz  bezpartyjnych 


często mówi się na ten temat. Wła- 
dze siedleckie, chcąc skłonić rolni- 
ków do sprzedawania zboża w punke 


tach skupu, uruchomiły dodatkowe 
środki zachęty. Oferuje się możność 
zakupu  atrakeyjnych artykułów 
przemysłowych. Ą 


Co na to sąsiedzi z Błiska i dale- 
ka? Ano chłop nie od tego, by przy 
ważnych rozważaniach nie wziąć 
ołówka do ręki. Niektóre obrachun= 
ki bywają przedstawiane także na 
spotkaniach z partyjnymi 1, jak 
twierdzą działacze, na ogół są nader 
pouczające. Niejedno urzędowe obili- 
czenie, niejedna prognoza dokonana 
zza biurka doznały w tej koniron- 
tacji porażki i musiały zostać zmie- 
nione. Wniosek stąd wyraźny, że w 
pepularyzewaniu ważnych kwestii, w 
dyskusjach w  średkowisku wiej- 
skim należy wysuwać argumcaty 
sprawdzene, namaealne, be przecień 
w słerze produkcji uie sposób kie- 
rewać się pebożnymi życzeniami, czy 
też oezystym idealizmem. | 


Rzeczywista siła 


Na przykładaie Szynkarzyzmy wie 
dać jednocześnie, ie środkowisko 
wiejskie stać ma prace społeczne nie 
pozbawione nawet pewnego elemen- 
tu poświęcenia i samozaparcia, zwła- 
szczg, jeśli dobro cząstkowe 'utożsa- 
mia się i kojarzy dnteresem bar- 
dziej ogólnym. 


Gdzie tajemnica powodzenia, wy- 
robienia tak cennych postaw i na- 
wyków? Ci, którzy znają działanie 
POP w tej wiosce, wytworzony przeż 
nią klimat społeczny powiadają, że 
od lat akcentowane tam bynajmniej 
mie statystyczną liczebność organi- 
zach, ale jej rzeczywisty wpływ na 
miesźtkańców. Nadal bierze się pod 
uwagę, by partyjna aktywność, ludz- 
ka życzliwość miały określony odzew 
wśród najbliższych rodzin członków 
PZPR, ich sąsiadów, znajomych. Po- 
zyskuje się w ten sposób sojuszni- 
ków i sympatyków, zdobywa pow- 
szechne poparcie dla celów uzna- 


nych przez społeczeństwo za słuszne. 


Partyjnych — około dwudziestu. 
Obok  rolników-seniorów młodzi. 
Przecież w partii, jak we własnym 
gospodarstwie, potraęba następców. 
Razem ze wsią stanowią poważną 
siłę, co też potrafili udowodnić po- 
żytecznymi faktami: droga, sklep, 
most, placówka straży pożarnej 
i kultury... I chyba dokonali „iemałe 
dla samego rolnictwa, ogólnie poj- 
mowanego postępu, choć to rozumie 
się samo przez się. Ale przymierza- 
jąe odpowiednio do sytuacji poszcze- 
gólnych rodzin, ich stanu „wy jścio- 
wego — obraz może być zróżnieo- 
wany. | 

I sekretarz POP, sołtys Szynka- 
rzyzny. Mieczysław Siwek wspom= 
nieniem lampy naftowej dziadków 
lokalizuje punkt swego startu na 
wiejskiej zagrodzie. Ale kto o po- 
dobnych sprawach dziś pamięta? 
Nowe potrzeby, inne kłopoty, od- 
mienne też miary. 
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e sierpniu 1980 r. przeciwnicy pań- 
stwowych gospodarstw rolnych wy- 
powiedzieli o tej formie gospodaro- 


> | 


wania w rolnictwie wiele ocen jednostron-_ 


nych, nieprawdziwych, nawet podważają- 
cych celowość jej dalszego istnienia. Z 
tego chociażby powodu potrzebna jest o- 
biektywna ocena działalności PGR, tyl- 
"ko taka bowiem może być podstawa 
ukształtowania w naszym społeczeństwie 
prawidłowej o nich opinii i we właściwym 
świetle przedstawienia trudu prawie pół mi- 
liona zotrudnionych w nich ludzi, w tym 
podnad 100 tysięcy członków i kandyda- 
tów partii. _  - 


PGR stanowią mocne ogniwo naszego rolnictwa, 
- w-zechstronnie oddziaływujące na cale ścodowi- 


"sko wiejskie, spełniające ważną rolę w rozwija- - 


n 1. postępu produkcyjnego i socjalnego wst. 

Partia jest żywotnie zainteresowana umocnie- 
niam PGR, zwiększeniem ich udziału w Tozwią- 
„zywaniu problemów. żywnościowych. kraju, Wzro- 
stem wpływu na rolnictwo indywidualne i po- 
mm życia całej ludności wsi. Daje temu jedno- 
znacznie wyraz uchwała IX Zjazdu, według ktoó- 
rej samodzielność ekonomiczna zapewnić ma 
w gospodarstwach państwowych wzrost produk - 
c;. efektywność gospodarowania i poprawę wa- 
runków życia załóg robotniczych. PGR mają tak- 
ż rozwijać współpracę z gospodarstwami indy- 
widualnymi, wspierać je roliiczymi środkami 
produkcji. 

Jak te ustalenia IX Zjazdu są realizowane? 
Jaka jest rzeczywista pozycja PGR w produk- 
cji żywności i ich wpływ na realizację zadan 
w całym rolnictwie? ; 

w PGR dokonały się i dokonują duże zmia- 
nv. Najwcześniej weszły one w reformę gospo- 
darczą. Już drugi rok gospodarują zgodnie z jej 
wtrmogami, a więc bez dotacji państwa, samo- 
'dz elnie ustalają rozmiary i strukturę produkcji, 
(technikę wytwarzania i zadania inwestycyjne. 
Praktyka potwierdza słuszność podstawowych 
założeń reformy. Świadczą o tym dokonane zmia- 
'nv w strukturze produkcji. w opłacalności i wy- 
"nikach finansowych przedsiębiorstw, ich zgod- 
rosć z bieżącymi celami polityki gospodarczej. 
W rezultacie zmian w kierunkach produkcji 
PGR zwiększyły obszar uprawy i produkcię 
abóż. 'w nosząc tym samym poważny wkład w roz- 
wiązanie problemu zbożowego. Walka o obmzkę 
kasztów produkcji, o efektywność ekonomiczną 
stosowanych nakładów pozwoliła gospodarstwom 
uzyskać za ubiegły rok dodatni wynik finanso- 
wy i wyjść z deficytu. PGR coraz lepiej radzą 
sobie w obecnej sytuacji, wykorzystuj:e możli- 
wiesci wzrostu produkcji przez poprawę gospo- 
darności i skuteczniejsze wdrażanie wiedzy rql- 
Niczej, : 

Relorma wyzwala wiele inwencji i inicjatyw 
gospodarczych i spolecznych u dużej części ka- 
dry i aktywu partyjnego. Wzbudza ona jeszcze 
nie wystarczające zainteresowanie wśród robot- 
ników. Istnieje zatem potrzeba zapoznania ogó- 
łu pracowników z jej założeniami, zwłaszcza 
w swietle zmian i uzupełnień wniesionych do 
Svs'emu ekonomiczno-finansowego PGR od lip- 
ca br. Temat to jeden 2 ważniejszych 
w :lz.ałalności samorządu pracowniczego. 

W PGR silniej niż w innych przedsiębiosc- 
stw:.ch występuje potrzeba wznowienia działal- 


ności samorządu załogi. Jest te bezwzględny wa- 


runek powodzenia reformy i kształtowania la- 
kich postaw pfłcowników, które pozwolą nale- 
życie łączyć ich osobisty interes z interesem s0- 
c jalistycznego przedsiębłorstwa. 

Od organizacji partyjnych oczekuje się przy- 
w'ucania normalnych warunków działalności 
sumorządu, rekomendowania do tej pracy najle- 
pszych pracowników, ludzi politycznie 'dojrza- 
łv'h o wysokim społecznym autorytecie. Trzeba 
troszczyć się o to, aby załogi widziały w dzia- 
ła ności samorządu możliwość wpływania na ca- 
łośc spraw produkcyjnych i pozaprodukcyjnych. 
anv ludzie chcieli działać w organach samorzą- 
G'. i aby działalność ta zgodna była z ustawą 
i statułami opartymi na niej, przepisach. 

Udział PGR w produkcji żywności jest duże 
większy niż precent zajmowanego przez nie are- 
alu. Żywność pochodząca z tego sektora rolnic- 
twa w dużym stopniu łagodzi napięcia na rynku. 
w końcowych miesiącach roku ubiegłego PGR 
porryvwały w ponad 40 proc. zaopatrzenie lud- 
noci w mięso; państwowe gospodarstwa rybac- 
k.» dostarczają na rynek prawie 90 proc, rvb 
sł«xikowodnych; gospodaretwa ogrodnicze i sa- 
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BRONISŁAW SMOLEŃ 


downicze są ważnym dostawcą owoców i warzyw. 


"a ich punkty sprzedaży cieszą Się dobrą opinią, 
gdyż są dobrze zaopatł+łzone w dorodny i świeży 
towar sprzedawany po cenie niższej niż w ptry- 
watinych punktach sprzedaży. 


PGR w dużym stopniu wpływają na poziom 
kulturv rolnej w całym rolnictwie. Produkują 
i dostarczają gospodarstwom indywidualnym 
rolnicze środki produkcji, jak zboża siewne. 6a- 
dżeniaki, nasiona roślin ogrodniczych, przemy- 
słowych i pastewnych, materiał szkólkarski oraz 
zwierzęta zarodowe i narybek. Produkcja ta pro- 
wadzona jest przez doświadczone załogi w wy- 
specjalizowanych gospodarstwach, pod nadzorem 
dobrych specjalistów. Można tu wymienić przy- 

- kładowo gospodśrstwa hodowli zarodowej: Ose- 
wa Sień, w woj. leszczyńskim i Dębołęka w woj. 
sieradzkim; stacje hodowli roślin: Chodów w woj. 
konińskim i. Szelejewe w woj. leszczyńskim; 
gospodarstwa nasienne, ogrodnicze i 6z7kółkar- 
skie: Petryki w woj. kaliskim i Bronisze w woj. 
WaTsza wWSKim. 


PGR włączają się w rozwój społeczno-gospo- 
darczy i aktywizację poszczególnych regionów 
kraju. Funkcja ta rozwija się w różnych for- 
mach i jest najsilniej rozwinięta na ziemiach 
północnych i zachodnich, a więc tam, gdzie go- 
spodarstwa państwowe zajmuj; największy ave 
ał gruntów i stanowią duży potencjał produk- 
cyjny. 

Rozwijają się różne powiązania produkcyjne 
a gospodarką indywidualną eparte na umowach 
koęoperacyjnych. Współpraca ta oznacza miin. 


pozyskiwanie od rolników indywidualnych cieląt; 


watchlaków i prosiąt do tuczu oraz. przekazywa- 


Na IGO ha użytków relnych w roku 1080: 


nie przez PGR rolnikom cieliczek i loszek ho- 
dowianych, a także watchlaków do tuczu w S$y- 
stemie nakładczym. Z kooperacji tej obie strony 
osiążują korzyści produkcyjne, umożliwia ona 
także lepsze wykorcystanie pomieszczeń inwen- 
tarskich i zasobów pracy w. gospodarstwach 
chłopskich. © . | 

W ramach współpracy ze wsią PGR podejsnu-- 
je również usługi przy zbiorze ziemopłodów, 
chemizacji, w Lransporcie. Rolnicy indywidual- 
ni z uznaniem wyrażują się o pomocy. jakiej 
np. udzielają im przy żniwach i zbiorze kuku- 
rydzy na kiszonkę przedsiębiorstwa rolne Biega- 
nowo i Żydowe w woj. poznańskim. Nie są to 
zresztą przykłady odosobnione. W większości 
województw PGR przychodzą z pomocą mecha- 
nizacyjną sąsiednim rolnikom i działalność ta 
stwie jest nozszerzana. - 


. W wielu gospodarstwach chłopskich znajdują: 
zastosowanie sprawdzone i stosowane w PGR - 
technologie. Dotyczy to np. uprawy i techniki 
zbioru kukurydzy. konsęrwacji i przęchowywa- 
nia pasz, systęmu zmechanizowanej uprawy 
i zbioru zbóż oraz buraka oukrowego. Do roz- 
woju sadownictwa na wsi przyczyniają się wze- - 
nowo zorganizowane i prowadzone gospodat- 
stwa sadownicze. a gospodarstwa rybackie zaopa- 
trują. w narvbex pozostałvch producentów ryb 


słodkowodnych. 


Doniosłą działainoscią pezaprodukcyjną lntegcu- 
jącą PGR ze środowiskiem wiejskim jest wsgeł- 
dzialanie .w dziedzinie secjalnej, kulturalnej, 
eświatowej i sportowej. Działalność ta inicjowa- 
na jest przez podstawowe oaganizacje pa«tyjne, 
komitety gminne i miejsko-gminne partii. W do- 
mach kultury i świetlicach, na boiskach sporto- 
wych PGR spotyka się cała młodzież wiej- 


"ska. Ludność wsi korzysta z gabinetów lekas- 


skich i dentystycznych w PGR. Mieszkańcy wsi 
i PGR baktują te placówki jako wspólne de- 
bro. | | 


PGR ponoszą ciężar finansowania i faktycznie 
organizowania całej infrastruktucy społecznej 
i technicznej (wodociagi wiejskie, wspólne dro- 
Bi) i działaności socjalnej. Jest to tym bardziej 
ważne. że niektóre instytucje działające na wsi 
(np. GS), opacznie pojmując zasadę samofinan- 
sowania, ograniczyły lub nie wydzielają środków 
ną działalność wiejskich zespołów artystycznych, 
klubów sportowych, placówek kulturalnych. 
Komitety gminne i organizzcje partyjne na wsi 
zapewne znajdą skuteczne sposoby przeciwsta- 
wienia się takim praktykom. Trudno jest me- 
wić e postępie produkcyjnym zaniedbując Spra- 


wy soecjalno-bytowe ludzi. 


'W PGR skupia się duża część wiejskiej inie- 
ligencji. ludzi z wyższym i średnim wykształce- 
niem. Sprzyja to poszerzaniu aktywu polityczne- 
ge i spałecznegęo ną wsi. Członkowie pactii 
z PGR, działając w różnych ogniwach wyDieral- 
nych potrafili ustalić swoje miejsce w komiite- 
tach gminnych. radach narodowych, organiza 
cjach młodzieżowych a także w komitetach ro- 
dzicielskich, wiejskich klubach seportowych, Ta- 
ka postuwa aktywu PGR jest bardzo dzisiaj po- 
trzbna, ułatwia realizację zadań: całego rolnic- 
twa, wpływa na sposób życia mieszkańców wasi. 
Myślę, że istnieje konieczność szerszego włącze- 
nia partyjnego i społecznego aktywu PGR de 
rozwiązania wielu spraw całego środowiska wiej- 
skiego W programach pracy niektórych  reje- 
newych ośredków pracy partyjnej przewiduje 
się wykorzystanie tych możliwości, które stwa- 
rza współdziałanie stutysięcznej organizacji par- 
tyjnej w PGR z kilkusettysięczną siłą wiejskich 
erganizacji partyjnych. - 


W PGR zawsze działał silny związek zawodo- 
wy. Ostatnio był to jeden z najsilniejszych 
związków branżowych i tylko w sporadycznych 
wypadkach ekstremiści „Solidarności” doprowa- 
dzilii w nim do zakłóceń. Świadczy to o wyro- 
bienii społeczno-politycznym załóg, o klasowej 
ich dojrzałości. Również dziś możemy liczyć na 
ich udział w rozwiązywaniu trudności. Przykła- 
dem tego jest powstawanie w PGR komitetów . 
odrodzenia narodowego... udział pracowników 
PGR w tych komitetach we wsi i gminie. 


Sama partia wszystkiego nie rozwiąże, musi 
jednak być inicjatorem wszelkiej społecznej ini- 
cjatywy, zmierzać do poszerzenia kręgu społecz 
nych działaczy, kształtowania szacunku dla kon- 
strukitywnej inicjatywy społecznej i akutecznege 
reagowania na potczeby ludzi pracy. 


Wyslępuje potrzeba lepszego dostosowania 
struktury i metod pracy partyjnej do potrzeb 
PGR. Chodzi głównie e stworzenie samedsici- 
mych POP w gospodarstwach, zakładach i fer- 
mach produkcyjnych, se wszystkimi oiatatowy- 
mi konsekwencjami, e ściślejsze zintegrowanie 
pracy partyjaej w PGR z pracą wo wsi i gmi- 
mie sEŻ GZ : : | : , w. 


ziałalność _„Solidarności” 
wyraźnie była i jest w 
niektórych wypadkach in- 
spirowona przez siły zewnętrzne. 
O charakterze tej inspiracji de- 


cydował kierunek i rodzaj mię-. 


dzynarodowych kontaktów „So- 
lidarności"'. Nie ograniczały się 
one do prawicowych organiza- 
cji związkowych w państwach 
burżuazyjnych, lecz obejmowały 
tunkże organizacje mające cha- 
rakter central dywersji ideolo- 
.gicznej. 

Do 13 grudnia 1981 r. do około % 
państw zachodnich wyjechało o0- 
gółem ponad 50 słu4bowych delexa- 
cji „Solidarności”; odnctowano tak- 
że szereg tzw. wyjazdów turystycz- 
nych do krajów kapitalistycznych. 
Ogółem w wizytach tych wzięło 
udział ck. 300 działaczy. Stroną zi- 
praszającą były w większości wy- 
padków  sccjaldemokratyczne - lub 
chadeckie centrale związkowe. | 

W miarę upływu czasu i radykali- 
zacji ekstremy „Solidarności” eeoraz 
częstsze były kontakty z zachodnimi 
eśrodkami dywersji ideologicznej, 
a nawet organami służb specjalnych 
NATO. Wykorzystywano w tym ża- 
kresie w sposób szczególny koniakty, 
jakie z tymi organizacjami wcześniej 
nawiązał K5S-,KOR', 


Przede wszystkim 
„Wolna Europa" . 


Zwrócić należy w tym miejscu 
uwazę na dywersyjno-instruktażowe 
działanie rozgłośni radia „Wolna 
Europa”, którą wspierały inne za- 
chodnie rozgłośnie radiowe nadające 
program w języku polskim. Związki 
RWE z oryanizacjami amerykańskie- 
go wywiadu dawno już zostały udo- 
wodnione. Nie może więc budzić 


zdziwienia działalność tej rozgłośni. 


mająca na celu inspirowanie ruchów 
opozycyjnych w krajach socjalistycez- 


nych. Stąd ścisłe związki RWE 2 
KSS-,KOR". 

Czełowi przedstawiciele włada 
„Sekdarności” utrzymywali ścisłe 


kontakty x kieroewnictwca RWE. 
11 sierpnia 1981 r. na pirzed- 


mieściach Monachium odbyło się 


spotkanie na  „szczycie”,  oczY- 
wiście bez rozgłosu — a nawet w ta- 
jemnicy przed opinią publiezną. 
lidarność” reprezentowali: Wiesław 
Kęcik. Barbara [Toruńczyk i Bogdan 
Lis, zaś radio „Wolna Europa” 
ZY 
pułkownik CIA Russel Pool. Wiesław 
Kęcik zaproponował usprawnienie 
wymiany informacji między „Sol- 
darnością” i RWE, zapewnił, że 
przedstawiciele związku wyjeżdża- 
jąe na Zachód będą dostarezać ma- 
teriał dla rozgłośni, postulował 
zwiększenie mocy madajników „Wol- 
nej Europy”, podjęcie działań pro- 
pagandowych skierowanych  prze- 
ciwko ludowemu Wojsku Polskie- 
mu i zwiększenie pomocy finanso- 
wej dia „Solidarności. 


Spotkań w takim duchu było wię- 
cej. np. Jan Rulewski podczas poby- 
fu w Londynie konferował z przed- 
stawiciełami „Wolnej Europy” -—— 
T. Podgórskim i K. Polakiem, zaś 
Karol Modzelewski spotkał się w 
Rzym: ezT. Nowakowskim. 


Ideowy związek radia „Wolna 
Europa” z ekstremalnym odłamem 
„Solidarności ujawnił się. w całej 
pełni po 13 grudnia 1981 r. W dzia- 
łalności  propagandowo-informacyj- 
nej po tej dacie występują wyraźnie 
tendencje do inspirowamia nielegal- 
nych ogniw  „Solidarności” co 
sposobu działania 1 kierunków pro- 
pagandy. 


Żywe były takie kontakty przed- 
stawicieli „Selidazności u paryską 


„S0- | 


unt Michałowski i wiceprezes,” 


7 „Solidarność? 
przez zatrudnianie w-różnych ogni-| 


*. 


„Kulterą”. Instytucja ta zajmowała 
się przede wszystkim dostarczaniem 
różnym  eśrodkom wydawniczym 
„Solidarności” oraz nielegalnej ofi- 
cynie wydawniczej „NOWA”, nad 
którą „Solidarność” sprawowała o0- 
piekę, odpowiednio dobranej litera- 
tury propagandowej. Z inspiracji pa- 
ryskiej „Kultury” rozwijał się w 
„Solidarności” antyradziecki i anty- 
socjalistyczny nurt wydaw.iczy. 
Z tezo źródła pochodziły rożnego ro- 
dzaju dokumenty nielegalnie naj- 
częsciej rozpowszechniane przez og- 
niwa „Solidarności”, których celem 
było specyficzne „naprawianie” hi- 
storii Polski i zapełnienie białych 
plam zgodnie z antysocjalistycznym 
kursem kierownictwa  „Sokidarno- 
«i. 

Poczyniono także próby szerszego, 
inspiracyjnego wykorzystania pary- 
skiej „Kultury” dla propagandy „So- 
lidarności”. W Zarządzie Regionu 
„Mazowsze” znaleziono obszerną ko- 
respondencję z tą instytucją na te- 
mat pomocy w organizacji OWoCKE 
wydawniezego. 


W końcowej fazie rozgrywki ©: 


władzę ekstrema „Solidarności” na- 
wiązała kentakty z lewacką ergani- 
sacją naleiącą de taw. IV Międzyna- 
rodówki. Na obrady Krajowej Ko- 


misji w Radwuniu przybył przedsta- . 


Ryszard Szulkin oraz obywatel ja- 
poński Yishoho Umeda. 


Częstym gościem Komisji Krajo- 
wej NSZZ „Solidarność” był Łuigi 
Sericciolo, jeden z przedstawicieli 
włoskich związków zawodowych, 
aresztowany w lutym 1982 r. przez 
policję włoską, jako podejrzany 0 
utrzymywanie kontaktów z oreani- 


zacją terrorystyczną „Czerwone 
Brygady”. Utrzyynywał on szczegól- 
nie scisłe kontakty z czołowymi 
ideologami KSS-,KOR"” — Jackiem 


Kuronićm, Karolem Modzelewskim.. 


Kontakty z Sericciolo, mimo iż je- 
go powiązania z terroryzmem wło- 


„skim były znane, akceptował Lech 


Wałęsą. W czasie pobytu Waulęsy w 


. Rzymie Sericciolo był jego osobistym 


przewodnikiem, Przebywał także 
kilkakrotnie w Polsce jako jego 
gOśŚĆ. 

Na emigracji 

. . nd 


Po wprowadzeniu stanu wojenne- 
go znaczna grupa działaczy „Solidar- 


" ności” przebywająca w tym czasie na 


Zachodzie, zwłaszcza działacze eks- 
tvemalnego skrzydła, pozostała ta 
granicą. Przy aktywnym poparciu 
administracji amerykańskiej ora 


„szeregu zachodpnioeuropejskich partii 


i rządów roż)wczęto formowanie za- 
b 


„ 


wicieł tej onganizacji, obywatel his£- 
pański Franco Raboll Jose Luise, 
przywożąc uchwałę programową 
„III Konfederaeji Rewolucyjnej Ligi 
Robotniczej Polski, sekcji IV Mię- 
dzynarodówki”. 

Wie był e jednerasowy kontakt 
kieroewnieówa  „Selidarności” x 1V 
Międzynarodówką. Kontakty takie 
istniały faktycznie od chwili pow- 
stania „Solidarności” aa pośrednie- 
tyem przedstawicieli KSS-„KOR” 
w tym związku, jak Karol Modze- 
lewski, Jacek Kuroń, Adam Michnik, 
którzy nawiązali współprace z IV 
Międzynarodówką już w 1975 r. 


Oprócz oficjalnej współpracy 1 
zachodnimi ośrodkami dywersji ide- 
ologicznej przedstawiciełe „Selidac- 
meści” wesułi w kontakty z oerzana- 
mi służb specjalnych państw NATO. 
Np. przedstawiciel! gdańskiej „So- 
lidarności” R. Wejroch zrelacjonował 
szczegółowo przebieg wydarzeń w 
Polsce pracownikom Biura WyYwia- 
du i Badań Departamentu Stanu 
USA: A. Rozpłochowski w czasie 
rozmowy przeprowadzonej w stycz- 
niu 1981 r. a przedstawicielem am- 
basady USA w Rzymie Freemanerm 
(współpracownik CIA) ustalił m.in. 
apozoby poufnego kontaktowania się 
przedstawiciela „Sokidarności” z pra- 
eownikami ambasad Stanów Zjed- 


„.noczonych; F. Strzeleckiemu podczas 


pobytu w Londynie towarzyszyło 
stale 2 pracowników wywiadu bry- 
tvjskiego (lvas i Faley). 
Pośrednie wpływy 
wzmacniane 


Zachodu na 
były 


wach związku doradców z państw 
zachodnich. Np. w Ośrodku Badań 
Społecznych Regionu  „Mazowsze” 
zatrudnieni byłi obywatel szwedzki 


LESŁAW WOJTASK 


granicznege przedetawiciełstwa „So- 
kdarności”, którego eebem ma być 
reprezentowanie związku za granieą, 
organizowanie podziemnych Struk- 
tur „Solidarności? w kraju oraz 


pobudzanie i koordynowanie ich. 
działalności, ) 
Rueh emigracyjny „Solidamości” 


jest obecnie w stadium organizacji, 


ale już próbuje kreować się na je-- 


dynego prawdziwego reprezentanta 


ludzi pracy w Polsce. Według aało-- 
'Żeń administracji 


Reagana, proces 
formowania struktur „Solidarności” 


„powinien przebiegać w dwóch eta- 


pach. W pierwszym należy zorgani- 
aować  przedstawicielstwa związku 
w poszczególnych krajach zachod- 
nich, w drugim utworzyć centralę 
mającą stanowić rodzaj kierowni- 
czego I koordynującego orgańu ,„So- 
lidarności” za granicą. Wszystkie 
przedstawicielstwa „Solidarności” na 
Zachodzie miałyby być uznane przez 
rządy państw zachodmich i spemiać_ 
relę „przedstawicielstwa PRL”. 


Jako pierwsza zaczęła działalność 
grupa działaczy „Solidarności w 
Sawajcarii w składzie SS. Blum- 
sztajn, Z. Przetakiewicz, H. Chojecki, 
B. Cywiński i inni. Wystosowali eni 
szereg apeli nawołujących do wy- 
wierania międzynarodowej presji na 
władze polskie w celu zniesienia 
Stanu wojennego. 

Podobne grupy powstały dotych- 
czas w Belgii (K. Ruchniewicz), w 
Szwecji (S. Trzciński, J. SAO (i 
M. Tarka, K. Hanuszkiewicz). | 


Wielkiej Brytanii, USA oraz Bao 
cjj (P. Jegliński, A. SŚmolar, S. 
Blumsztajn). Ta ostatnia grupa 


przejawia największą aktywnośće. 
Pod koniec stycznia br. powstała 


w Monachium organizacja „Solida:- 


ności II”, na której czełe stanch A. 
Banasik i C. Jankowski. Jako zada- 
nie podstawowe organizacja ta przys 
jęła aktywną współpracę z radiem 
„Wolna Europa” w celu inspiracji 
ruchów podziemnych w kraju. 


W połowie marca odbył się w Dii- 
seldorfie I Zjazd Koordynacyjny, 
w którym wzięli udział działacze 

Solidarności” przebywający w RFN. 
W jego rezultacie utworzono w B:e- 
mie Biuro Informacyjne  „So!idar- 
ności” mające spełniać funkcje ko- 
ordynacy jne na terytorium RFN. 

Podobny Komitet Koordynacyjny 
działa we Francji. Pod jejo auspicja- 
mi organizowanie są różne antypol- 
skie imprezy na terytorium tego kra- 
ju oraz działanie kierowane do Pol- 
ski. Działacze tego komitetu przygo- 
towali m.in. akcję wysyłania balo- 
nów propagandowych do Polski. 

Działacze „Solidarności” rozwijają 
również, działalność w różnych or- 
sganizacjach i na konferencjach 
międzynarodowych. Przedstawiciele 


- szwajcarskiej grupy J. Grabski i J. 


Chwała doręczyli uczestnikom spot- 
kania madryckiego KBWE apel wzy- 


-wający państwa zachodnie do zawie- 
. szenia pomocy gospodarczej dła Pol- 


ski. Na sesji Komisji Praw Człowie- 
ka ONZ w Genewie występowali w 
imieniu „Sokdarności” P. Naimski 


ZACHODNIE 
INSPIRACJE 


1 B. Cywiński. Na spotkania w spra- 


wie pomocy humanitarnej EWG zna- 
leżli cię przedstawieiele komsiie- 
tów koordynacyjnych „Soalidarności” 


"działających w państwach EWG. 


Zagranicana działałnoćć „Sołidar- 
ności” odbywa sę pod auspiejauń 
i przy aktywnym materialnym i pe- 
ltycznym poparciu rządów państw 
zachodnich, a szczególnie USA. Pod- 
stawowe znaczenie mają w tym 
względzie styczniowe uchwały EWG 
i NATO w sprawie stanu wojenne- 
go w Polseer Również takie centva- 
łe związkowe jak Międzynarodowa 
Federacja Wolnych Związków ZŁawe- 
dowych, Europejska Konfederacja 
Związków Zawodowych, Światowa 
Konfederacja Pracy podjęły uchwały 
popierające działanie 2agranicznych 
przedstawicielstw „Solidarności”. 

Analiza wystąpień działaczy tych 
przedstawicielstw pozwala sądzić. iż 
ich działalność ma głównie charak- 
ter doraźny, obliczony na sprowoko- 
wanie wystąpień w kraju. Odpowia- 
da to w pełni celomf, jakie Zachód 
stawia w swej aktualnej polityce wo- 
bec.Polski. Działacze „Solidarności” 
wykorzystywani są do prowadzęnia 
antypolskiej kampanii propagando- 
wej stwarzającej pozorne zapotrze- 
bowame na wymuszanie presji peo> 
lityczno-ekonomicznej ną: Polskę. 
Pełnią eni także funkcję łączników 
między antykomunistycznymi ośsrod- 
kami na Zachodzie a  podziernien 
-„Solidarności” w kraju. 

W takim ujęciu zmieniły się jedy- 
nie formy, a nie treść działania 
ekstremy „Solidarności. Działacze 
tego związku są w dalszyin ciągu in- 
strumentalnie wykorzystywani przez 
Zachód w strategii walki z socejaliz- 
mem w Pol:ce. 
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NA PARTNERSKICH 
ZASADACH 


TADEUSZ WARCZAK 


U 


od' koniec lipca bq. w. Jel- 

czańskich Zakładach Samo- 

chodowych wznowiła dzia- 
łalność _ Rada Pracownicza 
przedsiębiorstwa, jedna z pierw- 
szych w woj. wrocławskim. Liczy 
90 członków i stanowi szeroką 


reprezentację załogi.  - 


0o zadecydowało © powołanit ga- , 


morządu w jelczańskiej (fabryce? Ja- 
ki był w tej decyzji udział organi- 
zacji partyjnej i jakie nadzieje wią- 
że ona z działalnością Rady Pracow- 
niczej? 

Na te ematy wypowiadają się 
przedstawiciele zakładowej organi- 
zacji partyjnej tow. Jan Bubielak — 
sekretarz KZ, tow. Henryk Żygadie 
= kierownik działu socjalnego, 
ezłonek Rady Pracowniczej, bow. 
Bolesław Ostropolski — mistrz u- 
twzymanią ruchu, członek Rady 


Pracowniczej, tow. Stanisław Ha-- 


"wre — członek prezydium Rady 
Pracowniczej i tow. Bogdan Pila- 
rek — ekonomista w zakładzie bu- 
dowy autobusów. 


Tow. Jan Dubielak: —  Waito 
podkreślić, iż Rada Pracownicza w 
naszym przedsiębiorstwie ma za 80- 
bą dorobek jeszcze sprzed 13 grud- 
mia ub. roku. W ciągu dwóch miesSię- 
cy odbyła ora 8 posiedzeń i podjęła 
23 uchwały. Duża aktywność tego 
organu samorządowego zrodziła na- 
dzieję, że będzie on bardzo ważnym 
ogniwem dynamizującym produkcję 
i sprzyjającym gospodarności. 


Po wprowadzeniu stanu wojenne- 
go w grupie aktywu partyjnego, a 
także wśród działaczy bezpartvjnych, 
sporo dySkuiowaliśmy nad tvm, czy 
i kiedy: dyrektor fabryki powinien 
wystąpić do ministra z wnioskierh 
o wznowienie działalności Rady Pra- 


-" cowniczej. Odbyliśmy na len temat 


spotkanie konsultacyjne z udziałem 
przedstawicieli, funkcjonujących w 
pczedsiębiorstwie organizacji. Mie- 
hśmyv wąbpłiwości np. tego typu, czy 
załoga zaakceptuje wybranych pra- 


wie rok temu w innych warunkach 


politvcznych swych przedstawicielki, 
ehociaż trzeba to podkreślić, wybo- 
rv odbyły się w sposób w pełni de- 
mokralyczny, zgodny z duchem usta- 


wv o samorządzie pracowniczym. 


Jednak sialut, którym kierowała się 
Rada, nie we wszystkich punktach 


o był zgodny z ustawą. 


De wznowienia działalnosci prze? 


samorząd organizację partyjną obli- 
gowała uchwała "VII Pienum KC. 
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Bostrzegiiómy teką możliwość. W 

fałbryce panuje spokój, mie było Żad- 

nych zaburzeń po 18 grudnia wb. re-. 

bu, Dobrze układa się też współpra- 

ea pomiędzy działającynui w fabryce 
zacjami i dyrekcją. 

Jako sekretarz KA, ekonomista, 
uważam, że nie można wdrażać re- 
formy gospodarczej beu funkożone- 
wania samorządu  pracowaiczego. 
Tak zostały skonstruowane jej zało- 
żenia. Uważamy np. że twudno byłoby 
opracować i wprowądzić w życie 
Skuteczny system motywacyjny, Gdy- 
by w lo nie zaangażowała się załoga 
za pośrednictwem swych przedsta- 


wicieli. Niezwykle ważny jest też ich 


udział w podziale zysku, przy tusta- 
laniu zadań produkcyjnych. 

Tow. Henryk Żygadło: — Teo 
„prawda, że nasza Rada Pracownicza 
ma pozytywne konto. Chociać noapo- 
częła działalność w skompłikowanej 
sytuacji poliiycznej, zdołała podjąć 
się rozwiązywania wielu żywotnych 
dla przedsiębiorstwa spraw produk- 
cyjnych i socjalnych. W jej sklad 


 weszij ludzie cieszący się zaułaniem 


załogi. W czasie wyborów do Rady 
załogi poszczególnych zakładów 
i wydziałów brały pod uwagę przede 
wszystkim kwalifikacje, aktywność 
społeczną, postawę moralną i autory- 
tet kandvdatów bez wzęlędu na 


przynależność de organizach. Nie 


mielissny większych kłopotów ze 
stwonv związków zawodowych, cho- 
ciaż nieraz dochodziło do gorących 
dyskusji. 

Chciałbym podkreślić pozytywny 
SŁOSUREK kierownicbwa fabryki deo 
idei samorządu. Wielu uważa, że stan 
wojenny jest dyrektorom fabryki 
wygodny, pozwala bowiem zarządzać 
podległymi jednostkami w sposób 
nieskrępow amy. Jest to rozumowanie 
błędne. Dvrekior naszego przedsie- 
biorstwa, tow. Jan Dałgiewicz, wie, 
że ber. szerokiego popatcia załogi nie 
ujechałby długo. Chce w samorządzie 
widzieć partnera we współza- 
rządzawiu przedsiębiorstwem. Prze- 
konał się zceszlą, że działalność Rady 
Pracowniczej przynosiła pozytywne 
pezulłaty. 


mimo iż jesteśmy zakładem zmilita- 
rygowanym, nie obawiamy się o 


Także w obecenvch warumkcach 


a 


Ireqgłiikty między samorządem a dy- 
rekcją. Obie strony zdają sobie spra- 
wę, że takie konflikty byłyby nieko- 
rzystine dla fabryki. | 

Tow. Reolesław  Ostropolski: — 
Gdy fwnkcjonuje samorząd moż- 
na  konirontować spojrzenie na 
działalność przedsiębiorstwa z „góry” 


i z „dołu”. Dopiero takie spojczenie 


daje pełniejszy obraz sytuacji. 
Samorząd stanowi czynnik aktywi- 
mujący załogę, tak pod waględem za- 
wodewym, jak i spełocznym. Mamy 
przecież jaszcze do czynienia z dosyć 
powszechnym zjawiskiem  obojęt- 
ROŚCI nA to, oo się dzieje w fabryce, 
wielu ludzi nie czuje się po prostu 
w spółodpowiedzialnymi za tabrykę. 
Trzeba też uwzględnić fakt, że sa- 
morząd do czasu uregulowania spra- 
wy związków zawodowych, jako nre- 
prezeńem załogi, zajmuje się nie 
tylko problemami pmodukcji, lecz 
l szeroko pojętymi warunkami se- 
ejalnymi. W najbliższym czasie 
chcemy się zająć m.in. przeglądem 
warunków pnacy, oceną form wypo- 
czyrnku, możliwościami finansowania 
działalności socjalnej, spotu. itp. 
Wielką sprzwą jest budownictwo 
mieszkaniowe, gdyż sytuacja lokalo- 


wa pracowników jest bandze twud-' 


Tow. Stanisław Hawre: — Dla 
nas, członków  pactii, niezwykle 
istotne jest, że znaleźliśmy się w 
składzie Rady Pracowniczej w ficz- 


nyrn gronie. Jest te wyraz zaułania 


dła posaczególnych tewaczyszy, ale 
Ł eałej erganiaacji partyjnej. A 
wybrani zostaliśmy -w sposób w pełni 
demokratyczny. Nikt nie może za- 
rzucić, że partią „naciskała”. Wybór 
Rady Pracowniczej był pe prosłu 
wyrazem morałnej i politycznej si- 
ły partii w zakładzie. ż 

Tow. Bogdan Pilarek: — Dro- 
ga do zdobycia zaufania i poparcia 
załogi wiedzie tylko przez aktywność 
jej przedstawicieli na oo dzień. My- 
Hę, że stać nas na to, bo spraw do 
załatwienia jest bardzo dużo, np. w 
zakvesie gospodarki 


wykorzystania parku maszynowego, 


materiałowej, 


zwalczania przejawów lekceważenia 
obowiązków itp. Trzeba też zabrać 
się do projękbtu planu na przyszły 
rok. Zadaniem, wokół którego mo- 
żemy skupić jak najszersze rzesze 
pracowników, jest przygotowanie 
ogólnego zebrania załogi, jako naj- 
wyższej władzy samorządowej w f[a- 
Wbryce. Ponieważ niemożliwe jest ze- 
branie wszystkich pracowników w 
jednym miejscu (ponad 8 tys. ludzi), 
wybranych zostanie 180 delegatów, 
którzy dokonają najpierw oceny do- 


tychczasowej działalności Rady Pra-_ 


cowniczej. 


Myślę również, że niezbędne jes 
dokładne „określenie kompetencji 
i obszarów działania, a także współ- 
działania samorządu i innych orga- 
nizacji działających w _ fabrvce. 
Chedai e uleżenie stosunków ma 


etforma gospodarczą jest nie- 

zbędna — mówi towarzysz 

Piotr Kustoeń — I sekrelacz 
KZ PZPR w. Fabryce Kosmetyków 
„Pollena-Lechia” w Poznaniu. 


. — Pirzeciętnemu pracownikowi to 
stwierdzenie niewiele jednak mówi. 
Jego interesuje przede wszystkim to 
ce z tego będzie miał. Dlatego w ka: 
szej pracy partyjnej staramy się wy- 
kazać bezpośredni związek pomiędzy 
postawą każdego pracownika, jego 
stosunkiem do obowiązków zawodo- 


wych, a wynikami ekonomicznymi 


przedsiębiorstwa, a tym samym za- 
robkami załogi. Sięgamy po argu- 
menty elementarne. Nasza produk - 
cja wymaga wielu drogich składni- 
ków, również umporiowanych. Jeśli 
więc w wydziale proszków, gdzie je- 
stem kierownikiem, widzę na ziemi 
pęknięty worek z wartościowym su- 
nowcem, tłumaczę pracownikowi: 


Nie. mijam 


obojętnie 
pękniętego 
worka 


„Widzisz, be są twoje pieniądze”. 
Sporządziliśmy też plansze obrazują- 
ce skulek zniszczenia jednego kile- 
grama surowca. Chodzi o to, by za- 
łoga utożsamniała swoje osobiste ce- 
łe i aspiracje z rezultatanri całego 
przedsiębiorstwa. j 


Temu służy też praca zespołów 
problemowych, powołanych w Ta- 


mach wdrażania reformy. Mają one | 


pobudzić pracowników 
i dozoru technicznego do lepszego 
wykorzystania kwalifikacji, ovgani- 


inwencje 


zacji, zwłaszcza zaś poprawy gospo 
darności w wykorzystaniu. surowców. 
Chodzi również o usprawnienie 72a- 
rządzania, oo jest szczególnie istot- 
ne w przypadku przedsiębiorstwa 
rozczuconego w 5 miejscach Poz- 
nania, pracującego na Lrzy ZMIANY 
z załogą w połowie kobiecą, w znacz 
nym stopniu dojeżdżającą z okolic 
„miasła. - 

Zdaniem KZ argumenlacja na 
rzecz reformy łatwiej _ znalazłaby 
drogę do załogi za pośrednictwem 
przedstawicielstwa 9amolządGowego. 
W naszym przypadku mie byłoby Na” 
wet potrzeby nowych wyborów do 
rad: pracowniczych. Jej. dą MA „+ 


wy skład sprawdźił : rę „WR 
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| 
a 
s 


cena wdrażanie 
siębiorstwie " 
num Komitetu 
w zokładach ' 


Wroclawiu nie wypadła 


rich przedstawione | 


oroi przeł sześć pot) 
reformy, powoła! 
glego roku, wskazywały 


nie strony tego procesu 
iciele zakłado' 


yinej mróciłi jednak 
nieprawidłowość w dzi 
stwa w nowych warunkc 


_— Zbyt wysokie Są ka 
ujnych — stwierdził mir 
wie — Sięgają one praw 
nie. Są sygnały Z handlu, 
cówkach monterzy „komb 
miennymi. Np. wyjmują : 
matory Z pralek objętych 
miejce zainsiałować pobr 
2 kolei odsprzedać innym 
lek, na które minął już 0 
więc zwiększyć nadzór 
przebiegiem napraw w p. 
iub przejąć cały Serwis ta 
-- Ogromne sumy ma 
dać, gdybyśmy przeszli n 
zwiolne opakowania nas. 
kreślii tow. Marian Sobie 
wania opakowań zasięprcz 
tu i przeładunków. bard 
dziaręk ulega uszkodzen:u 


Kilku dyskutantów k: 
vkę zatrudnienia i płac. 
parednio w produkcji, ; 
mków administtacvjnyci 
Brak jest też motywacji : 
kacji i wydajności pracy. 
płac nie jest bowiem jes. 
mi pracy. Stanowi to n:.* 
wanego systemu gospad:.. 


Klopoty zaopotrieniow 


Działalnością przedsię! 
zwiększającej się samo, 
wania zakładowa organi; 
rze" zajmuje się na co 
bania reformy były już k 
ań POP, egzekutywy 
świ Komitelu Zakładow 


Pierwsze samodzielne 
bowiem W warunkach tu 
w: 1 zakupieniu Hcenc 
tatych fabryką mogła vr 
(ię, wprowadzić wydaj: 
standard Wyrobów, Z dy" 
t wieloma kooperantami 
tu, głównie z drugiego 
5 lo 0 sobie znać 
reba było zatrzymać 
montażowe w zakładzie 


bycznych, gdyż zabu. 
rych ich i zabrakło 


s Tezuitacie I 
tm 040 94 tvs. a 


ni Nazi SU 
" Wynikach cżgr 


„wych zasadach, 


cena wdrażania teformy w przed- 
siębiorstwie na ostatnim  ple- 
num Komitetu Zakładowego PZPR 
w zokładach „Predom-Polar" we 
Wrocławiu nie wypadła jednoznacznie. Ma- 


teriały przedstowione przez administrację 


oroz przez sześć partyjnych zespołów do 
spraw reformy, powołanych jesienią ubie- 
głego roku, wskazywały głównie na dodat- 
nie strony tego procesu. W czasie dyskusji 
przedstawiciele zakładowej organizacji par- 


tyjnej zwrócili jednak szczególną uwagę na_ 


nieprawidłowość w działaniu przedsiębior- 
stwa w nowych warunkach. 


— Zbyt wysokie są kosziy napraw gwaran- 
cyjnych — stwierdził m.in. tow. Wejciech Jano- 
wiew — Siętają one prawie 1 mid złotych nrocź- 
nie. Są sygnały z handlu, że w niektórych pla- 
cówkach monterzy „kombinują” z częścińni za- 
m.ennymi. Np. wyjmują zupełnie dobre progra- 
matory z pralek objętych gwarancją, bv na ich 
miejsce zajnstałować pobrane z magazynów, a te 
z kolei odsprzedać innvm użytkownikom do pra- 
lek, na kióre minął już okres gwarancji. Należy 
więc zwiększyć nadzór przedsiębiorstwa nad 
przebiegiem napraw w placówkach handłowych, 
łub przejąć cały serwis techniczny. 

— Ogromne sumv moglibyśmv też za08/CZĘ- 
dzić, gdvbvśmy przeszli na (trwałe i jednocześnie 
„wioine opitikowania naszych wyrobów — pod- 
kreślił tow. Marian Sobieszek. Na skutek stoso- 
wania opakowań zasiępczych. w czasie Uranspor- 
tu i przeładunków, bardzo dużo pralek i kę 
dziarck ulega uszkodzeniu. 


Kilku dyskutaniów krvtvcznie 
tykę zatrudnienia i płac. 
pośrednio w produkcji, 
ników administxacyjnych ani drgnęło w dół. 
Bruk jest leż motywacji do podnoszenia kwalifi- 
kacji i wydajności pracy. Dotychczasowy svsiem 
płac nie jest bowiem jeszcze związany z efekta- 
mi pracy. Stanowi to najsłabszą stronę relormo- 
wanego systemu gospodarowania. 

M 


Kłopoty zaopatrzeniowe 


oceniło poli- 
— Brakuje ludzi bez- 


* 


Działalnością śWdsłebówiaG w warińkach 
<większającej się sumodzielności i sameofinanseo- 
wania zakładowa organizacja partyjna w „Pola- 
rze” zajmuje się na co dzień. Problemy wdra- 
zania reformy były już kilkakrotnie temaiem ze- 
brań POP, egzekutywy KZ i pienarnych pesie- 
dzeń Komiteltu Zakładowego. 


Pierwsze samodzielne kroki „Polar” stawia 
bowiem w warunkach trudnych. Dzięki rozbudo- 
wie i zakupieniu licencji w latach siedemdzie- 
siątych lubryka mogła unowocześnić swą produk- 
cję, wprowadzić wydajne technologie i podnieść 
standard wyrobów. Z drugiej strony jednak wraz 
z wieloma kooperaniami uzależniła się od impur- 
tu, głównie z drugiego obszaru płatniczego. 


Dała te o sobie znać w I półroczu. Najpierw 
trzeba było zatrzymać na dwa ivgodnie taśmy 
montażowe w zakładzie budowy pralek automa- 
tycznych, gdyż zabrakło programatorów, do któ- 
rych ich producent — Zakład „Predom-Termet” 
w Świebodzicach — sprowadza pewne materiały. 
A poiem aż na przeszło dwa miesiące przerwać 
produkcję w tym samym zakładzie z powodu bra- 
ku blachy nierdzewnej do wykonywania : bęb- 
nów pralek. 


W rezultacie I półrocze zamknięto wykona- 


niem około: 98 tys. aulomatów pralniczych. €0o 
stanowi mniej niz jedną trzecią rocznego pro- 
gramu (na rek bieżący przewidziano wykonuinie 
około 310 tys. tych wyrobów). Niedostatki ma- 
teriałowe ograniczyły też produkcję sprzętu 
chłodniczego. W sumie odbiło się to niekorzyst- 
nie na wynikach ekonomiczno-finansowych. 


LJ 


Szansą — eksport 


Na piecnum KZ towarzysze, bilansując blisko 
połioczny okres pracy przedsiębiorstwa na ne- 
starali się właśnie spojrzeć na 
sprawę w miarę wszechstronnie. Odnotowali po- 
zytywy, by utwierdzić się w przekonaniu, że idą 
dobrą drogą. Wyciągając zaś wnioski z dotych- 
czasowych dmwiadczenńn określili główne kierun- 
ki uderzenia w najbliższej przyszłości, 

Wobec znacznego wznostu cen zaepatrzenio- 
wych j; na wyroby u kooperantów „Polar mu- 
siał rowniez podnieść wysoko ceny pralek 4 
sprzętu chłodniczego. Mimo to wyroby te nadal 


a zatrudnienie pracow- 


są bardzo poszukiwane na rynku krajowym. 
Rzecz jednak w tym, że chcąc moniować pralki 
i chłodziarki trzeba importować spore ilość su- 
rowców i malcriasłow z drzgiego obszaru płalni- 
czego. Takich, których przemysł nasz jeszcze nie 
wytwarza. A na import centralny fabryka nie 
bardzo może liczyć. 


* Uczestnicy plenum podejmując na zakońc zenie 
uchwałę za jedno z najważniejszych zadań na 
najbliższy okres przyjęli rozwoj eksportu. Mieli 
bowiem świadomość, że jest te kwemia być lub 
mie być przedsiębiorstwa, że bez eksportu i ra- 
cjonalizacji importu nie będzie można utrzymać 
produkcji na dotychczasowym poziomie. 

Działania zmierzające do rozszerzenia prnoduk- 
cji eksportowej — źródła finansowania niezbed- 
nego imporiu — prowadzone Są zresztą od dłuż- 
szego czasu. Ustalając zadania na rok bieżący 
przyjęto, iż za granicę, głównie do strefy dolaro- 
wej, wyśle się co najmniej 220 tys. chłodziarek 
różnych typów. Oznaczałoby te wpływ w wyso- 
kości ponad 18 min dolarów. 


Realizacja tego zadania okazała się jednak nad 
wyraz trudna. Sprzedaż za granicę wyraźnie kii- 
leje. A według zgodnej opinii władz zakładowej 
organizacji partyjnej główną przyczynę zaha- 
mowań w tej dziedzinie jest mała aktywność, by 
nie powiedzieć wprost: opieszałość central hand- 
łu zagranicznego w załatwianiu  tormalności 
związanych z zawieraniem kontrakiów. 

Na razie zasady reformy gospodarczej. uda- 
niem owarzyszy w „Polarze”, nie wkroczyły 
jeszcze do handlu zagranicznego. Wciąż jeszcze 
wiele central i przedsiębiorstwa handlu zagrani- 


. importu. 


sekretarz KZ tow. Andrzej Słowiński — Dziś 
już nie ma jawnego marnotrawstwa surowców 
i materiałów. Nie wyrzuca się na złom lekką rę- 
ką odpadów, najpierw szuka się możiiwości pe- 
wtórnego użycia ich w produkcji. Pod tym kątem 
poprawione zostały rozwiązania konstrukcyjne 
i techniczne. W dalszym ciągu jednak muciny 
pilnować tych spraw. Bardzo liczymy przy tym 
na komisję kontroli społecznej. 


Komisja, © której wspomniał sekretarz K%, 
powstała z inicjatywy POP w Zakładzie K;ót- 


kich Serii. Po skonsultowaniu jej z innymi POP,a 


egzekutywą KZ i dyrekcją, powołano 10-osobowy 
zespół na czele z tow. Zygmuntem Bernackim, 
z zawodu spawaczem. Komisja otrzymała upraw- 
nienia do kontroiowania działalności przedsię- 
biorstwa, ze szczególnym uwzględnieniem obvo- 
tu materiałowego. 


Duże nadzieje towarzysze „Polarze” wiążą 2 
działalnością mającą na celu racjonalizowanie 
— Mamy siine zaplecze techniczne -— 
podkreślił I sekretarz KZ jow. Andrzej Rojowski 
— i] musi mo akiywniej włączyć się w poszuki- 
wanie nwźzliwości zastąpienia smowców i ma- 
teriałów importowanych krajowymi. 

Pewne kroki w tym kierunku zostały już po- 
czynione. Powołano zespoł inżynierów i techni- 
ków, którego głównym zadaniem jest wiaśnie 
ograniczenie imporltu. Zajmuje się en m.in opra- 
cowywamiem nowych wersji wyrobów, które pe- 
winny być wytwarzane niemal eaE z ma” 
teriałów krajowych. 

Nawiązano też współpracę z innymi jednostka- 
mi baduwczymi i przedsiębiorstwami przemyeło- 


e, 
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cznego pnacuje po starćmu. Oto np. „Univeraał”, 
mając prawo wyłączności na spreedaż wyrobów 
fabryki, bierze w komis te wyroby. Jeśli ich nie 
sprzeda, ryzykuje „Polar”, a przedsiębioratiwo 
handlu zagranicznego najwyżej będzie miało 
mmiejSszą prowizję. 


Kamisowy system sprzedaży, podkreślają to- 
warzysze w „Polarze”, 
nych przyczyn małej aktywności przedsiębior- 
stwa handlu zagranicznego. Powinny one kupo- 
wać od producentów wyroby na własny rachu- 
nek i żyć z ich sprzedaży. 

— Dlatego poszukujemy — powiedział m.im. 
zastępca dyrekiora fabryki, tow. Jan Newichi — 
tukich jednostek handlowych, które zaoferują 
najkorzystniejsze warunki wspołpracy, a w tym 
zakup wyrobów na własne ryzyko. I jak się 
okazuje z powodzeniem. Np. współpracą z naszym 
pizedsiębiorstwem zuinteresowana jest centrala 
„WVarimex”. Także „Eiektrim” zamówił u nas 
partię chłodziarek na dużo korzystniejszych wa- 
runkach płatniczych, niż oferowali nam dolych- 
czas przedstawiciele „Universalu”. Oczywiście, ze 
awej sirony doskonalimy swe wyroby i dostoso- 
wujemy do wymogów stawianych w różnych 
krajach oraz prowadzimy działalność marketin- 
gową. , 

— Musimy pójść jeszcze dalej — stwierdził z 
kolei zastępca kierownika działu eksportu. tow, 
Jan Domiszewski — Korzystając z możliwości, 
jakie stworzyła reforma gospodarcza, możemy 
sami zająć się też sprzedażą swych wyrobów za 
granicą. Jestesmy już do lego przygotowani. 

Fahryka Spełnia warunki siawiane przedsię- 
bierstwom eksportującym samodzielnie. Ma licz- 
ną i doświadczoną kadrę techniczną, wysoko 
kwalifikowane zespoły wykonawcze, ugruntowa- 
ną pozycję na rynku światowym i nawiązauną 
współpracę z wieloma zagranicznymi odbiorQu- 
mi. 


Stawka na gospodarność 


Nieprzypadkowo w czusie pienum KZ Lauk wie- 
Je uwaei poświęcono sprawan gospadarki, a w 
tym obniżce kosztów produkcji. 

— Uczyviliśmy już sporo, by poprawić gosno- 
dukę materiałowa. kiora stianowi kiucz do ob- 
nizki kosztów wytwuzania — powiedział m.in. 


. N 


jest właśnie jedną z głów- 


i 


. 


wymi w celu uruchomńenia w kraju produkcji 


niektórych deficytowych materiałów. Chodzi m.in 
e opanowanie technologii wytwarzania blachy 
chromonielowej. 


$posoby oddziaływania 


— Angażując się w problematykę gospodare= 
ezą — podkreślił tow. Rojowski — nie mamy 
wcele zamiaru — jako organizacja partyjna wy> 
ręczać służb technieznych czy administracyjnych. 
Staramy się przede wszystkim inspirować je, 
analizować jch. działalność i wytyczać główne 
kierunki prac. Znajduje to swoje odbicie m.in. 
w uchwałach egzekutywy KZ i plenarnych po- 
siedzeń Komritetu Zakładowego oraz poszczegól- 
nych POP. Bardziej bezpośrednio wpływamy na 


działalność przedsiębiorstwa przez członków or--- 


ganiząacji wchodzących w skład różnych ciał spo-> 
łecznych. 

Jednym ' z podstawowych instrumeniów. przy 
których pomocy organizacja partyjna powinna 
oddziaływać na pracę fabryki jest polityka kad- 
rowa. Towarzysze w „Polarze” mają tego swiado- 
mość j starają sie tę polilykę doskonalić. Od 
czerwca, br. wprowadzono właśnie jej nowe 2ż4a- 
sady. Przyjęto min., że w wypadku, gdy w uwrę 
wchodzi obsadzenie kierowniczego Stanowisna,. 
musi być zgłoszonych kilku kandydatów. Upo- 
rządkowano też sprawę rekomendowania na 
poszczególne stanowiska. I tak np. Komilet Za- 
kładowy na pleniwnvm posiedzeniu będzie re- 
komendował kandydata na stanowisko dyrektora 
naczelnego przedsiebiorstwa, jego - zastępców, 
głównych specjalistów i kierowników zukładów. 
Do upruwnień egzekutywy KŻ należy rekomen- 
dowanie kandydatów na stanowiska kierowni- 
ków ważniejszych działań. Natomiast na Stano- 
wiska kierownicze w mniejszych działach i m- 
strzów rekomendować będą egzekutywy POPR 
spośród wszystkich zatrudnionych. 

Kojegialność j duża jawność w podejmowaniu 
decyzji kadrowych powinny zapobiec wvnatu- 
rzeniom w rodzaju tormowania „swoich ludzt”, 
a w konsckwencji unrożliwić peiniej szĄ rcallcos i; 
zasady „właściwy człowiek na włuściwym m:e- 
seu”, co w nowych warunkach. gdy tak hicza się 
inicjatywa, odwaga w podejmowaniu ryku, 
poczucie odpowicdzialności, nabiera szczoezojne- 
Bo znaczenia, 
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*dzące 


' wość 


powszechnianie dzieł kla- 

syków marksizmu-:eninix- 

mu oraz dziejów polskiego 
f międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego należy do podsta- 
wowych zadań Wydawnictwa 
„Książka i Wiedza”. Jest zatem 
rzeczą zrozumiałą, iż nadcho- 
stulecie dziejów pols- 
skiego» ruchu robotniczego zna- 
laało w płandch wydawniczych 
partyjnej oelicyng wyroz szCze- 
gólny. 


Skonstrucowany program, obdejnn- 
jący ponad 80 pozycji, nie ma oka- 


zjonatnie świątecznego charakteru, a. 
jego reałizucja te rozłożony na Xkil-- 


tycznych dziejów polskiego ruchu 
robotniczego. Zakłada cównież 
prezentację dziejów skiej kiasy 
nobotniczej i ruchu robotniczego, ja- 
ko nierozerwalnej części historii na- 
rodu onaz” ukazanie wkładu polskie- 


go ruchu robotniczego i jego działa- 


czy do derobku międzynarodowego 
ctuchu robotniczego, a także związ- 
ki i współdziałanie polskich part 
rewolucyjnych z innymi pardiam, 
ywłaszcza zaś a sosyjskim ruchem 
nrewołucyjnym. 

("Uznając aa konieczne upowszech- 
mianie w społeczeństwie, szczególnie 
wśród młodzieży, wiedzy © naszych 
tadycjach, Wydawnictwe podjęło 
edycję serii pod wspólnym tytulem 
„Biblioteka  rewolncyjnego  nurju 
polskiej myśki społecznej”. Zawiera 
ona wybór prac, aatykułów ora 
pisa wybikbnych polskich demokra- 
tów, którzy weszh na trwałe do na- 
szych dziejów dzięki swej nieugię- 
tej walce e postęp. Do tej pory uka- 
wały się m. in. prace: Edwarda Abra- 
moewskiege — śiwórcy polskiej od. 
miany kooperatyzmu; Rdwacda 
Dombowskiege i Stanisława Worcel- 
ła — głównych przedstawicieli poł- 
skich rewolucyjnych demokratów; 
Ludwika Królikowskiego — utopij- 
nego socjałisty, filozofa; Henryka 
Kami  — driałacza politycz- 
nego, ekonomisty i filozofa, ucze- 
stnika powstania listopadowego; 
Stefana Canrnowaskiego — wydbitne- 
ge socjologa oraz Nerberta Barlie- 


kiege i Bołesława Drobacra — dzia-. 


łaczy socjalistycznych, zwolenników 
4 rzeczników jednolitego frontu pol- 
skiej klasy robotniczej. 

Uprzystępnieniu wiedzy o naszym 
rewałucyjnywm rodowodzie, o trud- 
nych, ale jakże bogatych dziejach 
stuletniej wadłoi polskiej kłasy ro- 
botniczej i jej parlii o spnawiedii- 
społeczną i niepodległy byt 
państwowy służyć mają monografie 
popularnonaukowe poprzedniczek 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej. Pierwsza z tego cyłolu praca 
Ireny Koberdowej: „Socjalno-Rewo- 
lucyjna Partia Proletariat” już się 
ukazała, następna, autorstwa Jana 
'Tomickiego: „Połska Partia Socja- 
listyczna 1892—1948"” znajduje się w 
druku i ukaże się w najbliższym cza- 
sie. Kolejne prace z tej serii, a więc: 
„KPP 1918-1938” pióra  Hiemryka 
Cimka i Lucjana  Kieszczyńskiego 
jest w przygotowaniu redakcyjnym; 
natomiast tytuły: „SDKPIL — dzieje 
partii” oraz „PPR 194219468” ukażą 
się, niestety ze znacznym opóźnie- 
niem. 

Trwają również intensywne pra- 
oe nad wielotemową syntezą „Histe- 
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rta połakiege suchu robośniencge”. 
Tomy: I. pod redakcją Ryszaeda Ke- 
łedziejczyka, obejmujący początki 
dziejów polskiego ruchu robotnicze- 
go i tom IV pod redakcją Czesława 

a, poświęcony  ołkanesowi 
wojny i okupacji, są pe ptak za- 
swansowene, znajdują się bowiem w 
fazie ostatecznej „koametyki” autor- 
sko-redakcyjnej i w najbliższym 
czasie mają być preckazane wydaw- 
nicówtu. 


Biorąc pod uwagę fakt, iż młodym 
Polekom dziś jak może migdy do- 
tychezas, potraebne są waorce 0s0- 
bowe, autorytety ludzkie, osobowo- 
ści fascynujące odwagą, hartem, 
śmiałością myślenia i wyocfwaźnią 
oraz to, że w przeszłości wizerunki 
przywódców robotniczej watki oraz 
myślicieli i działaczy prezentowane 
były sxbyt schematycmie, Wydaw- 


„nictwo pragnie więć rozwijać biogra- 


fistykę, 


Cefowi temu służyć ma puede 
wszystkim seria „Biegrałie dzialacny 
połskicege ruchu rebetniczege”, w ra- 
mach której zaprezentowało Wydaw- 
nictwo Czytelnikom postacie: Lad- 
wika Waryńskiego, Cezaryny Wejna- 
rowskiej, Marcina Kasprzaka, Julia- 
Ma Leszczyńskiego-Leńskiego, oraz 
Pawła Findera W druku jest bio- 


grafia Juliana Marchlewskiego, a - 


prace autorsko-redakcyjne trwają 
nad biografiami Adolfa i kasióda 
i Bolesława Bieruta. 


Wydawnictwo zamierza rówsia 
przygotować pracę pt. „Poczet pol- 
skich rewolucjonistów”, w której w 
sposób żywy, barwny i przystępny 
zaprezentowanych zostanie  kilka- 
dziesiąt biografii obejmujących 
okres i nazwiska od Tadeusza Ke- 
ścłuszki do Boleslawa Bieruta, Ada- 
ma Rapackiego i Zygmunta Berlin- 
ga. Mówiąc o biografistyce prezen- 
towanej przez „Książkę i Wiedzę” 
nie sposób jest nie wspomnieć o 
6-tomowym fundamentalnym dziele, 


jakim miewątpliwie jet „Słowaik 


biegraśłczny działaczy polskiego ra- 
chu robośniczege”, którego tom N 
ebejmujący nazwiska w liierach K<J 
mmajduje się w końcowej fazie opra- 
cowania redakcyjnego. 


Sylwetki żołnierzy GIL i AL oraz 
działaczy PPR prezentuje znajdują- 
ca się w druku praca Edwarda Gron- 


esewsk 
dewą”. 


Wydaje się, iż istatną rolę w po- 
pularyzowamiu  słuletnich . dziejów 
pracy i walki poiskiej klasy robot- 
niczej odegrać mogą takie wydane 
już prace jak: ambitna synteza pió- 
ra Cazesława Kozłowskiego „Zarys 
dziejów polskiego ruchu robotnicze- 
ge de reku 19486" napisana popular- 
nie i przystępnie; Adama Światły 
„Oświata a połaki ruch robotniczy 
1916—19597 —— bogate udckumente- 
wana, stanowiąca ciekawy przyczy- 
nek do dziejów ructui robotniczego; 
Jana Sebczaka „Współpraca SDKPIL 
u SDPRR 1683—1907”, prezentująca 
współpracę ruchów rewolucyjnych 
polskiege i rosyjskiego. 


Bogate i ciekawe niekiedy wręcz 
nieznane fakty, zdarzenia i dokumen- 
ty prezentują wydane przez „Książ- 
kę i Wiedzę” tzw. prace regionalne. 
Warto zapoznać się np. z takimi ty- 
tułami: Hełoena Gaatowska — „PPR' 
na Białostocczyźnie; Rozwój i dzia- 
łalność w latach 19441948”; Mie- 
czysław Markowski — „Robotmicy 
przemysłowi w województwie kielec- 
kim 1918—1939”; Praca zbionowa pod 
red. Ryszarda  Kołodziejczyka 
„Klasa robotnicza i ruch robotniczy 
na Zachodnim Mazowszu 1878—1948"; 
Praca zbiorowa pod red. Bronisława 
Syzdka — „Ruch robotniczy na Zie- 
mi Rzeszowskiej 1918—1948”, 


Dużą wagę przywiązuje również 
Wydawnictwo do upowszechnianią 
materiałów i dokumentów z dziejów 
ruchu robotniczego. W cyklu zwa- 
nym „Archiwum ruchu robotnicze- 
ge” w ramach progranu 100-lecia 
znajdują się w druku: VII — 
poświęcony 40-ieciu PPR zawierają- 


_ey nie publikowane dotychczas pao- | 


tego pt. „Wałozyłi © Połskę La-- 


tokoły i stenogramy plenarnych po- 
siedzeń KC PPR oraz wspólnych na- 
rad przedstawicieli KC PPR ; CKW 
PPS z lat 1945—1947, dotyczące 
m. in. problemów sprawowania wła- 
dzy, działalności obu partii onaz sy- 
tuacji wewnętrznej kraju oraz t. 
VIII, zawierający zbiór dokumentów 
poświęcony koncepcjom rozwiązania 
kwestii rolnej i chłopskiej w pro- 
gramach partii robotniczych w Polsce ' 
od czasów Wielkiego Proletariatu do 
reformy nalnej w 1944 roku. 


w opracowaniu redakcyjnym znaj- 
duje się zbiór pt. „Dokumenty Poł- 
skiej Partii Robotniczej 194219487 
ticzący blisko 30 arkuszy wydawmi- 
czych i zawierający podstawowe jej 
dokumenty. Przygotowujemy rów- 
nież szybkie i masowe wydanie „Ma- 
mnifestu PKWN i Deklaracji Progra- 
mowej PPR „O ce wałczymy?”. Bar- 
dzo ciekawy i cenny materiał zawie- 
ra złożona ostatnio w Wydawnictwie 
praca „Wspomnienia socjalistów pel- 
skich” obejmująca około 70 wapom- 
nień działaczy PPS różnych szczebli 
e całego knaju, traktująca e działaA- 
ności tej partii w ckvesie między- 
wojennym. 

Dużą rolę do spełnienia ma w Sen- 
sie poznawczym i upowszechnienio- 
wym opracowana przez Aleksandra 
Kochańskiego, Tadeusza Rawskiego 
i Zbigniewa Szczygielskiego uzupeł- 
niona, poprawiona i rozszerzona do 
IX Zjazdu PZPR, pozycja zatytuło- 
wana „100 lał półskiego ruchu robot- 
niczego. Kronika wydarzeń”. Jej 
drugie wydanie trafi do Czytelników 
w przyszłym roku. W tym też Czasie 
winna się również ukazać uzupełnio- 
na praca Mariana Orzechowskiege 
„Rewolucja, socjalizm, tradycje” 
(wyd. II) odznaczająca się wysokimi. 
walorami ideowo-poanawczymi. 


Przedstawiając program Wydaw- 
mictwa „Książka i Wiedza” na 100- 
-lecie polskiego ruchu robotniczego 
pragniemy również wskazać na po- 
zycje znajdujące się w tekach redak- 
cyjnych, które jak nam się wydaje 
mogą i powinny spełnić w miarę ich 
ukazywania się ważną rolę zarów- 
ne merytoryczną, jak i ideowo-wy- 
chowawczą. Wymienić du należy 
pierwszą próbę syntetycznego uję- 
cia dziejów polskiej klasy robotni- 
czej, podjętą przez Bogdana Brzezia- 
skiego i Ryszarda Kołodziejczyka w 
pracy „Polska klasa robotnicza 
188061980”; pracę Henryka Słabka 
„Drogi polskiej rewolucji 1944— 
—1970', stanowiącą ambitną próbę 
syntezy dziejów Polski ; 
pracę 
„U śródeł Polski Ladowej” będącą 
symtezą dziejów polskiego ruchu ro- 
botniczego okresu wożny i okupacji 
oraz ukazującą korzenie i przesłan- 
ki narodzin Palski Lazdowej; opra- 
coowanie Bronisława Sysadka „Od kdej 
og rych frentu de jednolitej par- 

rebotniczej w Polsce 
pPizyejh ukazujące w sposób bo- 
gato udokumentowany procesy za- 
chodzące w polskim ruchu robotni- 
czym i jego partiach, które dopro- 
wadziły do zjednoczenia i powstania 
jednej partii. Interesująco zapowia- 
da się również praca Władysława 
Ważniewskiege „Rozwój organłza- 
cyjny PZPR 1948—1981”, oparta na 
szerokiej analizie i mogąca stanowić 
ciekawy przyczynek do dziejów 
PZPR. 


Wąskie ramy artykułu zmuszają 
do selektywnego tylko zaprezento- 
wania blisko 90 pozycji „Książki 
i Wiedzy”. Na zakończenie warto 
jednak dodać, iż w upowszechnianiu 
dziejów polskiego ruchu robotnicze- 
go ważną rolę odgrywają wydawane 
w masowym nakładzie przez „Książ- 
kę i Wiedzę” kalendarze, a więc „Ka- 
lendarcz ścienny”, „Kalendąrz robot- 
niczy” oraz „Kalendacz górniczy”; 
jest to bowiem literatura społeczno- 
-polityczna, która trafia do najbar- 
dziej masowego | 


kronika 


"partyjna 


9—22 sierpnia 1962 r. 


POSIEDZENIA BIURA 
RRYDZZWZZEZ POZEZDRZE WSZ WSZY 
POLITYCZNEGO KRC. 


10 viił Biuro Polityczne: 
| a 


„  — emówiło aktywalne proble- 

say sytuacji wpołeczno-politycznej kraju; 

— aapoznało się ze wstępną informacją 

rządu e realizacji zadań gospodarczych 
w br. 


- 20.VIlI Hięre Polityczne: 


— aapoznało się z informa- 
cją I sckhretarza RC Wejciecha Jaru- 
zelskiege © przebiegu | rezultatach roz- 
mów przeprowadzonych z sekretarzem 
generalnym KC KPZR Leenidem Bre>- 
miewem na Krymie; 


— zapoznało sie z informacją na te- 
mat aktualnej syłuacji upołeczno-poli- 
tycznej w kraju. | 


NARADY I SPOTKANIA 
0 Z O a A ryt WJ © ye WOJ 


11.VIII. Członek BP, sekretarz KC 

Kaaimierz Marcikowski Spot- 
kał sie z uczestnikami seminasium ak- 
t;wu organizacji młodzieżowych. 

— I sekretarz KC, premier Wojciech 
Jaruzelski spotkał się z przedstawicie- 
łami instytucji 1 organizacji rolniczych. 

— Odbyła Się naruda sekreta:zy KW 
aajmujacych stę Sprawami ekonomicz- 
Dymi 
niom planu na lata 1983-85 i prognozom 
rozwoju gospodarki do roku 1490. Na- 


radzie przewodniczył sekretarz KC Man- 


Śred Uoryweda, j 


18.VIII. * udziałem zastępcy członka 

BP, sekretarza KC Jana 
Główczłtka odbyło się zebranie POP w 
„trybunie Ludu, 


19.VIII. Zastenpca członka BP, sekie- 

. tarz KC dan Główczyk spot- 
kał sie z sekretarzami prasowymi an- 
basad oraz korespondentami prasy, ra- 
dia i telewizji krajow socjalistycznych. 


poświęcona wariantowym założe-- 


20.VIII W Komitecie Centralnym ©d- i 
© © 


była śię narada publicystów 
ekonomicznych poświęcona problemom 
dyskusji nad wariantami planu 3-letnie- 
go. W naradzie ucźestniczyli "zastępca 
członka BP, sekretarz KC Jan Główczyk 
oraz sckretarz KC Manfred Gorywoda. 


W INSTANCJACH 

a a ccc 
I ORGANIZACJACH 
RZZEREWTWYTRZORE ZERA EWZZZZZZE 


42 VIII Członek BP KC Stanisław 
e s 

Kałkus zapoznał się z pracą 
partyjną w zakładach w strefie dzia- 
łania ROPP w Pniewach w woj. poz- 
nańskim. 


— Zastepca członka BP KC, I sekre- 
tarz KW w Gdansku Stanisław Bejger 
cepotkał się z aktywem partyjnym Za- 
rządu Portu w Gdyni. 


2 


zastępca członka BP KC Fle- 
3.VIII. riaa Siwicki spotkał się 2 mło- 


"dymi nauczycielami na obozie w bŁage- 


wie w woj. zielonogorskiin. 


j 1 8 VIiI Ocena wdrażania reformy go- 
L © 


spodarczej była tematem ple- 


num KW w SŚkiermiewicach. Uczestniczył 


w nim? sekretarz KC Manfred lioryweda. 


19.VII. Plenum KW w Plle ocenito 

wdrażanie reformy gospodar- 
czej oraz nakreśliło zadania administra- 
cji, instancji i organizacji” partyjnych 
w przezwyciężaniu kryzysu ekonomicz- 
nego. W posiedzeniu uczestniczył sek- 
retarz KC Manfred Gorywoda. 


WSPÓŁPRACA 
SZT EPZEZTE ZZOZ CZĘ WRZE ERCZZKA,. 


MIĘDZYPARTYJNA 
popa ŚM opó Wena dO LEJ 


16 Vvhi I sekretarz KC, pticzes Rady 
ę * wlinistrów Wojciech Jaruzelski 
spotkał sie na Krymie z Sekretarzem 


generalnym KC KPZR, przewodniczącym - 


Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Lee- 
midem BDBreżmiewem. W spotkaniu udział 
wzieł członkowie BP KC KPZR mi- 
nister Spraw Zagranicznych Andrzej 
Gromyko i sekretarz KC  Konstantim 
Czernienke oraz członek, BP, sekretarz 
RE PZPR Józef Czyrek. 


49.VHI. ' sekretarz KC Wejeiech Ja- 

rnzełski spotkał sie z przeby- 
wającą w Polsce deiegacja Norweskiej 
Partii Pracy na czele z jej wiceprze- 
wodniczącymm Fimarens Foerde. 7, dele- 
gacją przeprowadzili rozmowy członko- 
wie BP sekretarz KC Kazimierz Bat- 


kalendarz 
historyczny 


8 września 


1932 roku, 58 lat temu, rozpoczeły sie 
obrady VI Zjazdu Komunistycznej Par- 
ui Polski. Był to ostatni zjazd KPP. 
Nawiązując do uchwał XI] pienum Ko- 
mitetu Wykonawczego Międzynarodówki 
Komunistycznej Zjazd wytyczył zadania 
komunistow w walce 6 władzę. Przebieg 
Zjazdu odzwierciedlił nasilenie tendencji 
seękciarskich w polskim i mieędzynaro- 
dewym ruchu komunistycznym. W 


" Październikowej 


cikowski i ministec Spiaw żagranicz- 
nych Stefan Olszowski. : 
dniach VI Zjazdu KPP bczyła około 
398 tys. członkow. 


11 września. 


1877 roku. przed 106 laty. urodził sie 
Feliks Dzierzynski, wsbDołitwotrca | cz0- 
łowy przywodca SDKPIL, działacz pol- 
skicgo i miedzynarodowego ruchu To- 
botniczego, jeden z głownych orzaniza- 
torow powstania zbrojnego w Piotrogro- 
dzie w 1917 r. Po zwycięstwie Rewolucji 
wybitny działacz pan- 
ktuowy Kraju Rud. zmarł w 1%6 r. w 
Mosk wie. 


14 września 


1867 roku, 115 lat temu, ukazał sie w 
Niemczech I tom fundamentalnego dzie- 
ła Karola Marksa „Kapitał”, którego 
polski przekład wydany został w latach 
1804- 1883, 


* 


WZNOWIONE 


Po dłuższej przerwie ukazał się pierwszy tegoroczny numer „PRE- 
ZENTAKJI”, miesięcznika teoretyczno-politycznego opartego na przedru- 
kach najcelniejszych tego typu materiałów z prasy zagranicznej. 

Numer otwierają interesujące pozycje na temat procesu powstawania 
państwa i wzajemnego przenikania kultur. Naszym Czytelnikom polecamy 
szczególnie zestaw artykułów i wypowiedzi uczonych marksistów i ka- 
tolików, poświęcony zagadnieniom światopoglądowym, interesujących się 
zaś problemami teorii i praktyki systemu socjalistycznego oraz między- 
narodowego ruchu robotniczego odsyłamy do artykułów przewodniczą- 
cego węgierskiego urzędu planowania Lajosa Faluvegi e wzroście i rów- 
nowadze w gospodarce narodowej oraz Larsa Erikssona o sytuacji w Ko- 


munistycznej Partii Finlandii. 


Pierwszy numer tegoroczny ukazał się — w interesującej szacie gra- 
ficznej — w czwartą rocznicę istnienia pisma. „Prezentacjom” życzymy 
powodzenia na nowym etapie służby swym Czytelnikom, 


4 


Na łamach prasy partyjnej - 


Pod tyma tytułem Stanisław Siwak w obszernej publikacji cemaawia aa la- 
maach rzeszowskich „Nowin wadrażanie reformy gospodarczej w Sanockiej 
Rabryce Autobusów (SFA). Przyjrzyjmy się błiżej, jak tanstejsza erganieacja 
partyjna, licząca ponad '300 członków i kandydatów, radzi cebie z tym pre- 
bicia. 


„Właściwie od mara br. a nawet. 


już wcześniej, nie było w SFA po- 
siedzenia Kyzekutywy KA partii, czy 
też „zebrań oddziaiowych organizacji 
PZI”R, w trakcie których nie powra- 
oamao by do problemów dotyczących 
reformy. Zagadnieniomn tym poswię- 
cone było rownież pienum Komiietu 
Zakładowego. Oprócz tego odbyły Sie 
Spou:ania Z przedstawiciclami władz 
centralnych i wojewodzkich, w trak- 
cie których omawiano tę problemna- 
tyke, Nie można również nie tvSpo- 
ninieć o cyklicznych szkoleniach pro- 
wadzonych przez zasładowych Spe- 
«jalistów z poszczególnych dziedzin. 
Cel wszysikiech przedsięwzięć jest 
jeden: jak najszersze dotarcie do za- 
togi z założemiami reformy, przybli- 
żenie kwestii, które a sobą niesie, 
a które będzie musiała rozwiazać lub 
'm sprostuc cała załoga. WSzak wia- 
domo, jż koncowvym efextem 1refor. 
my ma być pełna samodzieiność fa- 
bryki. Nieodlącznym tego warunkiem 
jest zwięgkszona odpowiedzialność 
wszystkich na każdym stanowisku 
pracy, umiejęine wykorzystanie kwa- 
liffkacji załogi, Inwenajl i pomysło> 
wości pracown'ków, Przede wszyst- 
kim recz jednak w Zmianie mel- 
talnosci, sposobie myslenia i spoj- 
rzenia na zaxład, wydział, SIAanoOWww- 
Ko pracy. (...) 5 


"W trakcie wspomnianego poleniwn 
KZ ezczegołowo omuwiono wszystkie 
zagadnienia awiąsane z reforma, źaj 
w przyjetej uchwale nakreslono kie- 


rwiki działań, ktorych ralem jest 
zwiekszamie produkcji podstawowej. 
A także ubocznej — w lviR da ro]- 


PARTIA 
A. 


"REFORMA. 


ed 


nictwa — przez wykorzysbianie mAa-. 
teriałóow odDadozwych. W myśl uchwa- 
ły K4 przystąpiono również do o- 
pracowania programu przejmowania 
niektórych cześci z kooperacji, ktore 
można wykonać na miejscu, w Sa- 
noku. Źobowiązane administrację do 
działania na 1zecz: obniżki kosztów 
produkcji, lepszego wykorzystania 
czasu pracy. wyzszej jaxości remon- 
tow bieżących i kapitalnych, lepsze- 
go wykorzystania zakładowych środ- 
ków transportu. Wsrvystkie te przed- 
sięwziecia, juk twierdzą towarzysze 
z ins cji zakładowej i poszczegó!- 
nych OOP, są renizowane na bieżą- 
to. Żadne z nich nie giną sg pola 
widzenia organizacji pari:yjnej. (...) 
Reforma gospodarcza wtedy bedzie 
prawidłowo funkcjonować, gdy wcho- 
dzić będzie Gd dolu, czyli od robot- 
ników poszczególnych  kołektywow, 
a więc ludzi, ktorzy e jej ksźtałcie 
bedą na eo dzień decydować. Nie 
zas od dyrekcji. Ty'nczazem przed- 
sięwzięcia dotychczas podejmowane 
zbyt często jeczcZE obracają się w 
afevze administrowania. (...) Stosowa- 
ne formy upowszechniania zasad re- 
formy są jeszcze niewystarczające. 
Same zebrania partyjne, Szkolenia, 
audycje w radioweżle zakładowym, 
to za mało. Trzeba rozszerzyć formy 
sskoleń mistraów i  brygadzistów, ” 


"należy więcej przekazywać bieżących 


informacji, rozwinąć propagande wi- 
zualną w zakładzie. Można także le- 
piej wykorzystać pod tym względcn 
zakładowych fachowców i spęerjmiis- 
tów. W koncu — pełne wdrożenie 
reformy nie jem iykko Prawą SmE, 
partii..." 


PRODUCENT 
PRZECIW 
KONSUMENTOM 


Ma łamach wrociawskiej .,.Gazeqy Robotniczej” Grzegorz Chmielowski zajął 
się problematyką ustalania cen, krylycznie ukazując działalność powolanych 
w lutym br, partyjnych zespołow da kosztów i cen, których już w woj. leg- 


nickim powstało ok. 120. 


pz, 


„„Niestelv. lista konkretmiych przy- 
kładow dziażan 1 efeśijow patyjnych 
zespołów jest dosć krotka. Gdy ©0- 
statnio przyjrzano eię ich pracy, %0 
okazuło sie, że © piocont zespołow 
działalności tej po prostu nie pro- 
wadzi. W pozostaych też nie mona 
mówić e wielkiej aktywności. Praca 
ma charakter sporadyczny i polega 
zazwyczaj na przejrzeniu kalkulacji. 
Często sprowadza Gie do Zzanakcepto- 
wania cen ustałonych przez zakłade- 
wą administrację. 

Co jest przyczyną takiej postawy 

ałerze, w której — jak się wydaje 
— lak wieie można mobić? Nie jes 
tajemnicą, że w oenach schowane 
marnolrawstwo, biurokratyczne pez6- 
commy, brak dobrej organizacji pra- 
ey, brakoróbstwo... Zastanawiające, 
nie ma przykładów działań zeapołów 
w firmach budowianych, kopalniach, 
hutach. Dlaczego członkowie parti 
działający w tych przedsiębiorstwach 
Die znajdują pola do popisu? 

Odpowiedź na to pytanie daje w 
pewnym  sonsie analiza dokonana 
przez Wydział Społeczno-Ekonomicz- 
ny KW PZPR w Legicy, W zakla- 
dach ścierają sie interesy producenta 
Gpartykularme) z fmteresami konSsu- 


wygrywaja 
że blizsza 
bierności 


menta (ogolnospolrezne). 
te pierwsze ną: zasadzie, 
koszula ciału. PrzZYCZYnęĘ 


zespołów upatruje się także w braku 


zawmieresowania, ich działalnością oT- 
ganizacji zakładowych partii 1 ich 
imstamcji. Wiadomo, że ceny włas- 
mych wyrobów, to sprawa drażliwa. 
Żeby walczyć, żeby podejmować nie- 
popułamme przeciwdziałania, %zeba 
mieć siine oparcie, (...) 


Zanrważa cię te zwykłe DiERTOBU- 
mienie idei jśsinienia zespołów. lch 
praca przeważnie ogianicza się do 
wyrażana opinii na temat poziomu 
een; nie oDBejmuje natomiast sySste- 
matycznej analizy kosztów i szuka- 
nia możiiwości ch obniżenia. I o0- 
statnia z zasadniczych przyczyn: nie- 
wlaściwy Bkład Gpołeczno-zawodowy 
zespolów. Niemai regułą jest, że prze- 
woadiniczą im osoby bezpośrednio je 
zawodowo związane z ustalaniem cen 
w zakładzie. Dzieje się tak szczegól- 
nie w spółdzielczości i mniejszych 
zakładach. Nie można się więc dzi- 
wić, ze praoownik, który Go piętna- 
stej pracował nad ustalaniem cen 
wyrobu jako technolog lub inny Spe- 
cjalista — po pracy, jako przewedni- 
czący zespołu, akceptuje tę cenę. Są 
o paradoxsy 1 dopóki nie zostwią 
usunięte — trudno liczyć na lepsze 
wyniki”. 
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ANA 


Republice 


Węgierskiej 
Ludowej jest trzystopnio- 
wy podział administra- 
cyjny kraju (okręg, powiat, gmi- 
na), natomiast rady narodowe — 
analogicznie jak w Polsce — 


działają na szczeblu okręgu 
(województwa) oraz w jednost. 
kach stopnia podstawowego 
"(w _ miastach, gminach i 
dzielnicach). Dla kilku gmin 
może być utworzona wspólna 
rada narodowa (ponad 30 proc. 


gmin ma wspólne rady). W po- 


wiatach nie ma rad  narodo- 
wych, jedynie są powoływane 
przez rady okręgowe urzędy po- 
wiatowe, jako 
modzielne organy komitetu wy- 
konawczego rady okręgowej. 


Odmiennie niż u nas został uk- 
sztaltowany system rad:"Fworzą go 
następujące organy: rady działające 
na sesji, komitety wykonawcze (są 
to organy kolegialne), komisje raxi 
oraz organy administracji branzowej 
(wydziały) powoływane na szczeblu 


okręgu, miasta i dzielnicy. Rola ko- 


mitetów wykonawczych jest zbliżo- 
na do roli, którą spełniały u nas pre- 
zydia rad narodowych do reformy 
administracyjnej, organów branżo- 
wych zaś do roli wydziałów przed 
reformą 'administracyjną (obecnie 
wydziały w Polsce są częścią składo- 
wą urzędów i działają w ramach 
kompetencji wojewodów, prezydeu- 
tów i naczelników). 


Terenowym organom administracji 


(komitetom wykonawczym i wydzia-- 


łom) przyznano samoistne kompeten- 
cje i działają one we własnym, za- 
gwarantowanym prawem zakresie. 
Rozwiązanie to ma doniosłe znacze- 
nie w praktyce: zapobiega krzyżo- 


waniu się kompetencji; konkretyzuje 


i umacnia odpowiedzialność poszcze- 
gólnych organów za realizację zadań; 
sprzyja prawidłowemu kształtowa- 
niu się stosunków między radami 
narodowymi a ich organami wykoa- 
nawczymi. 


Pczyznanie organom adaninistracj 
samoistnych kompetencji nie ozna- 
eza pozbawienia rad możliwości wy- 
wierania wpływu na ich działalność. 
W ramach nadzoru terenowa rada 
narodowa (miejska, gminna, dzieln.- 
oowa) może ma przykład wystąpić 
z wnioskiem 6 uchylenie decyzji 
swojego komitetu wykonawczego de 
komitetu wykonawczego rady okrę- 
gowej, a Tada okręgowa do Rady 
Ministrów; zawiesić wykonanie de- 
cyzji komitetu wykonawczego w 
przypadku naruszenia przepisów 
prawa. Możliwość ingerencji rady w 
decyzje komitetu wykonawczego, 
gdy działa on w ramach kompeten- 
eji własnych, jest ograniczona. Rada 
narodowa nie może ma przykład 
przejmować i rozstrzygać spraw w 
zastępstwie komitetu wykonawczego, 
bądź udrielać wiążących wytycz- 
nych. 


Podobnie jak w Polsce, komisje 
rad (stałe i tymczasowe) mają cha- 
rakter wewnętrznych i pomocniczych 
organów rady. Oznacza to, iż pod- 
legają wyłącznie własnej radzie i nie 
mają prawa wydawania aktów wład- 
czych na zewnątrz. W ustawie 
"stwierdza się, że kbdbmisje rad są or- 
ganami wnioskodawczyni, opinie- 


"ne kliniki, 


jednolite i sa-- 


dawczymi, przy sotowawczymi, Kkon- 


trołnymi i koordynacy jnymi. 
Pięcioletnie planowanie 


W WRL rady narodowe mają usta- 
wowo zagwarantowaną dużą 'samo- 


"dziełność. Stosowanie tej zasady jest 


przedmiotem stałego zainteresowania 
i jest wspierane przez instancje par- 
tyjne. Rady narodowe zarządzają 
wyodrębnioną częścią mienią ogól- 
nospołecznego. W ieh wyłącznej ge- 
stii są wszystkie sprawy © znacze- 
niu lokalnym. Radom narodowym 
zostały podporządkowane przedsię- 
biorstwa, instytucje i zakłady działa- 
jące bezpośrednio na rzecz zaspoka- 
jania potrzeb miejscowej ludności. 
Podlega im około 14 tysięcy różnego 
rodzaju przedsiębiorstw, zakładów 
i instytucji. Z gestii rad są wyłączo- 
szpitale, ' uniwersytety 
i niektóre inne instytucje centralne 
np. Teawu Narodowy). 

Radv narodowe mają MR 


wane prawo do samodzielnego opra- 


cowywania i gospodarowania swoim 
budżetem. Żródła dochiodów rad są 
następujące: dochody własne stano- 
wiące średnio około 22 proc. wpły- 
wów budżetowych, 
ne do budżetu przez różnego rodzaju 


przedsiębiorstwa i instytucie lokołe 
60 proc. 


wpływów), dotacje celowe 
ministra finansów (około I8 proc.). 


Radom narodowym przyznano pra- 


wo uchwalania podatku rozwoju te- 


renu. Podatkiem tym objęci są obv- 
watele, którzy mają pozapłacowe 
źródła dochodów. Ponadto rada na 
sesji może podjąć decyzję e zaciąg- 
„nięciu kredytów. 


Rady działają na podstawie pię- 


cioletnich planów rozwoju terenowe-- 
go i pięcioletnich planów finanso- 


wania swoich zadań. Na okres pię- 
cioletni przyznawane są radom dota- 
eje państwowe, co ułatwia racjonal- 
ne planowanie zadań. Ponadto rady 
uchwalają roczne plany społeczno- 
-pospodarczego rozwoju i budźety, 
w których konkretyzuje się zadania 
wynikające'z planów pięcioletfiich. 

Komitety wykonawcze rad okręgo- 
wych uzgadniają projekty planów 
pięcioletnich i rocznych z Komisją 


"Planowania, a projekty planów fi- 


nansowych i budżetów z ministrem 
finansów. Natomiast projekty pla- 
nów i budżetów lokalnych rad na- 
rodowych uzgadniane są z władzami 
okręgu. Przy czym ustalenia te nie 
są dła rad bezwzględnie wiążące. 
Ostateczne decyzje w tych sprawach 
podejmowane są na sesji rady; 


W świełe przepisów prawa pań- 
stwowy narodowy plan gospodarczy 
stanowi wytyczne dla rad. Również 
płany uchwalone przez rady okręga- 


we nie są bezwzęlędnie obowiązujące 
dla miast i gmin. Nie oznacza to jed- 
nak, iż w tym zakresie panuje peł- 
na dawolność. Zgodnie z postanowie- 
niami Konstytucji WRL rada naro- 
dowa ustała swój plan i budżet „na 
podstawie państwowego narodowego 
planu gospodarczego i budżetu pań- 
stwa”. W szczególności dotyczy to 
podejmowania nowych inwestycji. 
Rady narodowe nie dysponują w 
całości nadwyżką budżetową. W 
przypadku, gdy dochody rady są 


. wyższe od wydatków, to cała nad- 


wyżka, ponad 106 procent, odpro- 
wadzana jest do budżetu państwa 
lub do budźetu okręgowej rady na- 
rodowej. Gdy dochody rady są 
mniejsze od wydatków 1 wynoszą 
97 proc., to radzie przyznaje się do- 


" tację wyrównawczą w wysokości 3 


proc. planowanych dochodów. W 


- prałktyce na egół stosuje się zasadę 


środki przekaza-- 


kJ 


Węgierskie doświadczenia 


równoważenia 


budżetów rad przez 
rozszerzenić źtódoł ich „dochodów, 
a nie przez dośacje. 


Rady a przedsiębiorstwe . 
Imteresujące wydaje się powiąza- 


nie działalności rad narodowych 
z przedsiębiorstwami i ZP 


! gospodarczy mi. 


ngerencja rad w działabność sa- 
morcządnych i samotinansu jących się 


przedsiębiorstw jest ograniczona. 
Tylko przedsiębiorstwom użytecznoa- 


ś% publicznej, finansowym z budże- 


tu rad, terenowe organy przedstaw i- 
cielskie mogą zlecać wykonanie 
określonych zadań. Stosunki rad 
z innymi przedsiębiorstwami pań- 
stwowymi oparte są na zasadzie 
współdziałania. Przedsiębior- 
stwa te realizują zadania wynikają- 
ee z planu społeczno-gospodarczego 
rozwoju na podstawie zawieranych 
umów. Rozwiązaniem, które pozwala 
na skuteczne oddziaływanie na wła- 
sne przedsi ębiorstwa, jest pozosta- 
wienie w kompetencji rad decyzji 
kadrowych. Dyrektorzy  przedsie- 
biorstw terenowych i ścisła ich ka- 
dra kierownicza powoływani są 
przez komitety wykonawcze rad te- 
renowych lub przez branżowe orga- 
ny administracji komitetów wyko- 
nawczych rad okręgowych. Towarzy- 
sze węgierscy podkreślają, ił w wa- 
runkach stabilnej sytuacji społecz- 
no-gospodarczej i politycznej przy ję- 
te modelowe rozwiązania w zakresie 
wzajemnego układu stosunków mię- 
dzy radami a przedsiębiorstwami 
sprawdzają sie w praktyce. 


Przedsiębiorstwa są dość mocna 
powiązane z radami narodowymi 
przez system finansowy. Płacą one 
de budżożu rad podatek od lundu- 


licznych, 


- taabnych możtiwości 


szu płac, ed środków trwałych oraz 
ed zysku (tzw. podatek rozwoju te- 
renowego). Rozwiązanie te powoduje 
duże zainteresowanie rad tworze- 
niem odpowiednich warunków dia 
rozwoju działalności przedsiębiorstw. 

Przedsiębiorstwa i inne jednostki 
gospodarcze na etapie opracowywa- 
nia projektów planów wieloletnich 
przez komitety wykonawcze tad 
przedstawiają radom informacje do- 
tyczące ich rozwoju, a zwłaszcza da- 
ne niezbędne radzie do planowania 
oraz realizacji inwestycji. Na etapie 
konstruowania planu podejmowane 
są ustalenia dotyczące realizacji 
wspólnych inwestycji, zakresu udzia- 
łu przedsiębiorstw w kosztach zwią- 
zanych z rozwojem terenu lub też 
przeznaczenia środków z budżebu rad 
na rzecz rozwoju przedsiębiorstw. 
Wspólne przedsięwzięcia podejmo- 
wane są głównie w zakresie budowy. 
przychodni przyżakładowych i. pub- 
domów kultury, urządzeń 
sportowych, ochrony środowiska, 
przedszkoli i żłobków, budowy dró£. 


ujęć wodnych, mieszkań itp. W ten 


sposób zapewnia się racjonalne wy- 
korzystanie środków, * skuteczniej 
rozwiązuje probiemy wspólnym wy- 
siłkiem i zapewnia harmonijny rQ7z- 
wój terenu. . 
Rady marodowe jako organy 
reprezentujące interes ogółu ludne- 
$ci — mają stworzone prawne i fak- 


tyczae możliwości wpływania na 
działalność , wszystkich jednostek 
znajdujących się na ich terenie. Ce- 
lem tego oddziaływania jest zapew- 
nienie, aby interesy partykułarne sa- 
modziełnych, samorządnych i same- 
finansujących *się przedsiębiorstw 
i innych jednostek nie odbijały się 
ujemnie na stopniu zaspokojenia 
potrzeb miejscowej ludności. Pxo- 
blem ten jest w centrum zaintere- 
sowania instancji i organizacji par- 
tyjnych. Realizując to zadarMe ra- 
dy wdw 


— żądają od REA im nie pod- 
porządkowanych sprawozdań i in- 
formacji e ich działalności służącej 
zaspokojeniu potrzeb ludności i kon- 
tołują tę działalność; 


— kontrolują przestrzeganie prze- 
pisów prawnych z zakresu oświaty 
i wychowania, zdrowia, pracy 
i spraw socjalnych we wszystkich 
jednostkach (z wyjątkiem jednostek 
sił zorojnyeh); 


— mogą wezwać organy im nie 
podlegające do likwidacji niedociąg- 
nięć lub rozwijania określonej dzia- 
łałności, a także złożyć wniosek 9 pe- 
ciągnięcie do odpowiedzialności; 


— wypowiadają się eo do ewen- 
zmian profili 


działalności przedsiębiorstw 4  in- 
zaspokajających potrzeby 


- stytucji 
ludności. 
_ Ponadto sytuacja prawna przed- 
siębiorstwa, będącego pod nadzorem 
rady lub instytucji przez nią kiero- 
wanej, może być zmieniona tylko za 
zgodą zainteresowanej rady narodo- 
"wej. | 


Jednolita polityka 


A dotychczasowych pracach nad 
nową ustawą o radach narodowych 
i samorządzie terytorialnym jednym 
z najbardziej kontrowersyjnych, 
a zarazem najtrudniejszych do roz- 
wiązania, problemów jest sprawa po- 

* godzenia zasady samodzielności, sa- 
morządności i  samofinansowania 
rad z koniecznością zapewnienia re- 
alizacji jednolitej polityki państwa. 
Wiąże się to oczywiście z kwestią 
ułożenia wzajemnych powiązań, za- 
leżności między radami, ieh organa- 
mi wykonawczyni a ich oczganami 
nadrzędnymi oraz z zakresem możli- 
wości ingerencji tych ostatnich w 
działałność rad narodowych. W tym 
kontekście wydaje się celowe na- 
świetlenie rozwiązań węgierskich, 
gdyż główne założenia reformy go- 
spodarczej są zbliżone do założeń 
przyjętych obecnie w Polsce. 

Działalność rad narodowych w 
WRL oparta jest na zasadzie cen- 


tralizmu demokratycznego. Rady na- 
rodowe z jednej strony mają za- 


pewnioną dużą samodzielność i real-| 


ną możliwość udziału w kształto- 
waniu polityki państwa, z drugiej 
zaś obowiązane są troszczyć się © re- 
alizację wytycznych państwowych, 
uojarzyć w swojej działalności in- 
teresy lokalne z interesem ogólno- 
apołecznym. 

Realizacji tej fundamentalnej za- 


sady ma służyć szereg rozwiąash 
ustawowych, a w szczególności: 


pe pierwsze — jak już wspomina- 
liśmy, Konstytucja WRL nakłada na 
rady ebowiązek opracowywania sweo- 
-ich planów i budżetów na podstawie 
państwowego narodowego plamu go- 
spodarczego i budżetu. Radzie Mi- 
nistrów przyznano prawo uchylania 
zarządzeń i uchwał rad okręgowych 
wówczas, gdy naruszają one prawo 
lub interes społeczeństwa. Ponadto 
Rada Prezydialna WRL, w ramach 
sprawowanego konstytucyjnego nad- 
zoru nad radami, może rozwiązać tę 
rade, której działalność jest sprzecz- 
na z Konstytucją lub poważnie za- 
graża interesom narodu; 

pe drugie — Rada Ministrów kie- 
ruje radami w sprawach zasadni- 
czych oraz przysługują jej uprawnie- 
nia kierownicze wobec komitetów 
wykonawczych rad „okręgowych. 
Przyznano jej prawo zwoływania se- 
sji okręgowych rad narodowych dla 
rozpatrzenia określonych spraw (ko- 
mitetom wykonawczym rad okręgo- 


wych przyznane analogiczne prawo 


wobec rad terenowych). Rada Mini- 
śtrów uchwala wytyczne określają- 
ce zasady działalności rad oraz za- 
twierdza regulaminy pracy rad Ddkrę- 
gowych (regulaminy rad terenowych 
zatwierdzane są przez komitety wy- 
konawcze rad okręgowych); 


po trzecie — Rada Ministrów ma 
wpływ na obsadzenie funkcji prze- 
wodniczących rad okręgowych, ich 
zastępców i sekretarzy komitetów 


wykonawczych oraz sprawuje nad 
nimi nadzór dyscyplinarny. Na funk- 


cjonariuszach tych spoczywa usta- 
wowy obowiązek zabiegania e reali- 
zację praez rady zadań państwowych. 


* nistracji 


Może ona wnioskować e odwolasie' 


komitetu wykonawczego rady okrę- 
gowej (analogiczne uprawnienia 
przysługują komitetom wykonaw- 
czym rad okręgowych); 


po exzwarte — Radzie Ministrów 


przyznano prawo rozstrzygania spo- 
rów między radami terenowymi 
a komitetami wykonawczymi rad 
okręgowych (analogiczne uprawnie- 
nia przysługują również komitetom 
, wykonawczym rad okręgowych); 


po piąte — na rady okręgowe z0- 
"stały nałożone następujące, konkret- 
ne obowiązki: | 


 — organizowania, koordynacji 
i zapewnienia na terenie okręgu 
opracowania i realizacji państwo- 
wych wytycznych, społecznych i go- 
spodarczych, a szczególnie dotyczą- 
eych Spółdzielczości, zatrudnienia, 
oświaty, służby zdrowia, spraw so- 


.ejalnych oraz rozwoju przeniysłu 


i rolnictwa; 


— zabezpieczenie interesów pań- 
stwowych przez koordynację i nad- 
zór nad działalnością rolniczą, 2a0- 
patrzeniową, przemysłową i handlo- 
wą okręgu; | 

pe szóste — ustanowiona została 
szczególna pozycja sekrefarza komi- 
tetu wykonawezego rady, którego je- 


dnym z głównych zadań jest reali- 


zacja polityki państwa. Sekretarz 
komitetu wykonawczego rady okrę- 
zgowej powoływany jest przez radę 
spośród kandydatów zgłoszonych 
przez rząd, a sekretarz komitetu wy- 
konawczego rady terenowej spośród 
kandydatów przedstawionych przez 
komitet wykonawezy rady okrego- 
wej. Jest on powoływany na cza 
nżeokreślony i może być odwołany 
wyłącznie za uprazednią agodą orga- 
BU, który wysunął jego kandydatu- 
rę. Ustawa nie stawia wymogu, aby 
sekretarz był radnym. Dzięki tej 
azezególnej pozycji sekretarz komi- 
tetu wykonawczego ma stworzone 
wezełkie przesłanki dła obielrtywne- 
go rozpatrywania epraw (jest unie- 


załeżniony od różnorodnych, Jokal- - 


mych „nacisków”), Śmiałego pzezen- 
towania stanowiska zgodnego z in- 
teresami socjalistycznego państwa; 


pe słódómme — uatanowienie zasa- 
dy, iż mkuistrowie kierują działal- 
„nością branżowych organów admi- 
nie beąpośrednio, lecz za 
pośrednictwem komitetów wyko- 


naweęzych rad. Rozwiązanie to w du-- 


żej mierze neutralizuje partykulary- 
amy resortowe. i 
Kierewnictwe polityczne 
Kierownieza rola Węgierskiej  So- 
cjalistycznej Partii Robotniczej wo- 
bec rad została ugruntowana w usia- 
wie e radach narodowych. Partia 
sprawuje kieroewnieosą rełę w tym 
zakresie głównie przez duiałalaość 
jej entonków będących radnymi. 
lnstancje partyjne pozeosławiają 
dużą swobodę radnym  oułonkom 
WSPR w realinacji połityki pazśli. 
"Nie ingerują bezpośrednio w formy 
i metody zapewniania w ich działal- 
ności realizacji cełów, które wyni- 
kają z programów przyjmowanych 
"przez zjazdy, konferencję partyjne 
oraz z uchwał instancji partyjnych. 
Troszczą się natomiast, aby radni 
byli aktywni na sesjach I na posie- 
dzeniach organów rady, aby godnie 
wypełniali obowiązki wynikające 
z piastowanego mandatu. 


WE WSZYSTKICH REPUBLIKACH... 


We wszysikich Tepublikach Kraju Rad trwają intensywne przy- 
gotowania do obchodów 60-lecia ZSRR. W uchwale KC KPZR uwa. 
ża się za bardzo ważne zadanie wszystkich republikańskich orga- 
nizacji partyjnych prowadzenie pogłębionej pracy na rzecz zbliże- 


nia narodów i narodowości według zasad równoprawności, wzajem- . 


nego poszanowania i zaufania. Podkreśla się, iż trzeba jeszcze kon- 
sekwentniej kształtować klasowe podejście do oceny faktów histo- 
rycznych i wydarzeń w celu przeciwdziałania ograniczoności naro- 


» dowej, a przy regulowaniu wzrostu szeregów partyjnych i pochodzą- 
cych z wyboru organów partyjnych i państwowych, uwzgłędniać 


suład narodowościowy republik. 


WNIOSKI Z DYSKUSJI 


Telewizja belgradaka nadała audycję poświęconą problemom ru- 
chu komunistycznego i robotniczego na świecie, W audycji wzięli 
udział przywódcy partii komunistycznych Francji — G. Marchais 
i Włoch — E. Berlinguer oraz przedstawiciele partii koemunistycz- 
nych i robotniczych Węsier, Wenezueli i Indii. Z przebiegu dyskusji 
wynika, że rozmówcy byli zgodni eo do kilku podstawowych zasad 
i problemów. 

Każdy kraj buduiący socjalizm powinien kroczyć własną drogą, 
właściwą cechom narodowym, tradycji i potrzebom społecznym. Nie 
może być „uniwersalnego modelu” nadającego się do zastosowania 
w każdym kraju. Ani system radziecki, ani jugosłowiański nie two- 
rzą „wzorca”, uzyskane natomiast w tych krajach doświadczenia 
mogą być pomocne dla innych partii komunistycznych i robotni- 
ezych. | | 

Samorządność jest jedną z bardzo ważnych metod urzeczywistnia- 
nia zasady demokracji socjalistycznej. Raccz w tym, aby samerząd- 
neść była autentycznym wyrazem rządów klasy rebotniczej, jej wpiy 
wu Ba ogólną pelitykę spełecznoe-ckonemiezną. 

Każda partia komunistyczna i robotnicza — zarówno w krajach 
soejalistycznych, jak i kapitalistycznych — powinna być w pełni 
suwerenna, niezałeżna, Powinna mieć prawe do prowadzenia takiej 
polityki, która jej zdaniem jest najbardziej uorzystna dla klasy ro- 
botniczej i ludzi pracy danego kraju. Nikomu nie wolno ingerować 
w tę politykę, ani w wewnętrzne sprawy innych partii. 


i -_ DOSKONALENIE SYSTEMU 


W Bułgarii trwa dyskusją nad projektem nowej ustawy o społecz- 
nej konsultacji. Podkreślą się, że nowa ustawa będzie kolejnym 
krokiem na drodze doskonalenia systemu politycznego tege kraju. 

Potrzebę bardziej uważnego wsłuchiwanią się decydentów w głos 
ludu sygnalizowano już na XII Zjeździe BPK. Mówił e tym także 
Tt, ZAiwkow w wystąpieniu na IX Kongresie Frontu Patriotycznego. 
Różne łormy konsultacji stosowane były w Bułgarii juź.ed dawna. 
Nowy'akt prawny nada im większe znaczenie i stworzy jednoznacz- 
ne ramy organizacyjne i prawne. : 


. Konsultacja społeczną -— w myśl założeń nowej ustawy — może. 


być organizowana na terytorium eałego kraju, bądź okręgu, zespołu 
osadniczego, gminy, dzielnicy, osiedla lub jego części. Jej dwie za- 
sadnicze formy, to dyskusja i referąndum. Dyskusja dotyczyć mode 
projektów aktów prawnych i innych aktów, których uchwalenie 
znajduje się w gestii Zgromadzenia Ludowego, Rady Państwa oraz 
rad narodowych. Referendum ma dotyczyć samego aktu, jego przy- 
jęcia bądź odrzucenia. | 

Prawo do uczestnictwa w ogólnonarodowej konsultacji, a więc 
w dyskusji, cży referendum przysługuje obywatelom Bułgarii, któ- 
rzy w dniu jego przeprowadzenia mieć będą prawo wyborcze. Jeśli 
formą konsultacji jest dyskusja, to mogą w niej uczestniczyć rów- 
nież osoby niepełnoletnie. | 

Organizatorami konsultacji ogólnonarodowej mogą być: Rada Pań- 


stwa i Krajowa Rada Frontu Patriotycznego wraz z kierownictwami 


organizacji społecznych, a lokalnej — komitety wykonawcze rad 
narodowych lub wójtostw, bądź organizacje Frontu Patriotycznego 
wespół z kierownictwami lokalnych erganizacji społecznych. 

Konsultacja ma się odbywać na ególnych zebraniach obywateli, 
zebraniach kolektywów pracowniczych lub organizacji społecznych, 
a także za pośrednictwem środków masowego przekazu. Swoje 
opinie i propozycje obywatele mogą kierować również beapośrednio 
do organów uprawnionych do podjęcia ostatecznej decyzji. Nato- 
miast przez referendum obywatele mogą — jak zgłosi projekt usta- 
wy — bezpośrednio, w Sposób niezawisły i estateczny zadecydować 
w głosowaniu o takim a nie innym rozwiązaniu podstawowych pro- 
blemów znajdujących się w kompetencji Zgremadzenia Narodowego, 
Rady Państwa bądź rady narodowej, - 


LĄ 


O ZNACZENIU KULTURY 


„Myślę że partyjny przywódca, który troszczy stę tylko © pro- 
dulccję dóbr materialnych, załatwia jedynie połowę sprawy. Jak 
zauważył pewien pisarz, a ja się znim zgadzam, nawet najnowo- 


. eześniejsze, najbardziej wydajne fabryki, farmy, budowy, to jeszcze 


nie jest komunizm, Komunizm trzeba budować w ludzkich sercach 
t umysłach, Nie sposób tego dokonać bez pomocy wartości ducho- 
wych — literatury, sztuki, nauki i w ogóle bez pomocy kultury. Od- 
grywa ona ogromną rolę w życiu naszego społeczeństwa it jej zna- 
czenie będzie ciągle wzrastać”. 


(Edward Szewardnadze, zastępca członka _BP KC KPZR, > 


I sekretarz KC KP Gruzji) 
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MOWwO 


ojczysta... 


= 


rzuczy.as.em w artyxule takie 
P aaa: „Rozumieć należy, że 
oddając dziecko za granicę, czy- 
nimy mu dobrze. A czy przypad- 
kiem nie wyrządzamy mu tym 
lwiej przysługi?” 
Co to jest lwia przysługa i dla- 
czego autor użył tego zwrotu? - 
Różnego rodzaju powiedzonka i 
przysłowia, związane ze zwierzęta- 
uu, są w naszym języku bardzo cze- 


Lwia część 


Człowiek oczytany znacznie pew- 
niej posługuje się językiem niż ktoś, 
kto poprzestaje tylko na okólnikach 
i uchwałach. Spotkałem się kiedyś 
z zarzutem, że użyłem błędnego. 


zwrotu „nie zasypiać gruszek w po- 


piele”, gdyż powinienem był napi- 
sać „nie zasypywać gruszek w po- 
piele”. Nieporozumienie! Mój kry- 
tyk nie znał treści tego  zwrolu, 
który znaczy „nie zaniedbywać 
spraw, wymagających załatwienia”. 
a pochodzi od tego, żeby mie zasy- 
piać, kiedy się ma uważać, żeby 
grusaski w popiele się nie przypali- 


. ty. 


i niedźwiedzia przysługa 


ste. Mamy keńskie zdrewie, gełę- 
bie serce, wilczy apetyt, rysi Wzrok, 
kurczą ślepotę, małpi resum, krecią 
rebotę itd. Jaką rolę grają w tych 
powiedzonkach miedzwiedź i lew? 

Wudług Słownika Doroszewskie- 
go z przymiotnikiem lIwi łączą się 
takie rzeczowniki: lwia część (zna- 
czna część) lwia grzywa (bujne, 
zmieczwione włosy), lwia jaskinia 
(miejsce, gdzie ktoś grożny, niebez- 
picczny jest u Siebie, jest panem 
sytuacjł), Iwi pazur (wielki talent, 
dający się poznać ' nawet w szcze- 
gole), tIwie serce (wielkie męstwo, 
wiclka odwaga), Iwie susy, |Iwia 
siła, Iwią furia itp. (wielkie susy, 
«dwaga itp.) 


G Iwiej przysłudze -- ani słowa. 
Co jast o niedzźwiedziu? z 


Otóż niedzwiedsi może być bar- 
łóg, trop, nicdzwiedzia burka, łapa 
lub szynka, niedzwiedzie mogą być 
bary, ramiena do uścisku, wreszcie 
—- że zwrotów frazeologicznych <- 
mieduwiedzia przysługa (przysługa 
nie w porę wyświadczona, niezręcz- 
na, przynosząca szkodę temu, komu 
chciano się przysłużyć). 


4 


I już jestesmy w domu. Przysłu- 
Ea Ina być niedzwiedzia, nie Iwia. 
* BL 


Nie jest to wypadek odosobniony. 
Mało kto wie np., że przysłowie 
„wyrwał się jak filip z konopi” nie 
ma nie wspólnego z żadnym F'li- 
pem, gdyż fikg to gwarowa nazwa 
zająca. Podobnie -jesńt z przysłowiem 
„Przyszła kryska na mażtyska”, gdzie 
nie chodzi o osounika imieniem Ma- 
 tysek, lecz 6... kota, którego pospo- 
licie nazywa się matyskiem, mać- 
kiem lub maciusiem. Również „pie- 
cyone gołąbki nie lecą same de 
„ąbki”, tej do mycia, lecz do gęby 
(zdrobniale — gąbka). 


Io czega prowadze? 


Nie chodmń tylko e znajomość 
przysłów, zwrotów, idiomów, €zy 
innych powiedzonek. Chodzi w 
ególe e zasób słów, e bogactwe lek- 
sykalne, które ubarwia, stroi a na- 
wet uplastycznia tekst. Tego nie 
można się jednak nauczyć na pa- 


mięć tak, jak słówek w laborato- 


riuta językowym; trzeba tym nRna- 
siąkać od dziecka, trzeba w tym 
wzrastać, chłonąć ' zewsząd: od 
ludzi, z książek, z głośnika, ze sce- 
my, z dużego i małego ekranu. Jeśli 
sią jednak ograniczyć tylke do ma- 
łego ekranu, skutki mogą być ta- 
kie, jak w wierszu Jana Kochanow- 
skiego: | 


Ja sobie tak dobrych lat 
doczekać nie tuszę, 
Podobno jako niedźwiedź 
łapę ltzać muszę 


MUbBI 


Co ma znaczyć, ae teraz 
obyć się smakiem, 

A mogło być gorzej be — jak 
powiada przysłowie .— uchodząc 


przed lwem, wpadł na niedźwiedzia. 
Tylko że: 


Nie mieć się na niedźwiedzia, 
kocie zagorzały, 

Tyś niewielkie stworzenie, 

a niedźwiedź niemały. — 


I w taki sposób inożna by się 
długo bawić tym jednym lapsusem, 
który polega na tym, że autor po 
prostu skrzyżował iwa z niedżwie- 
dzieni. | 


I ca wyszło z tej kczyżówki? 
Byk. 
Frazeologiczny. 


1815 


palne late sprzyja oswojeniw 

się z trampoliną. Odbicie. IL.ot. 

I rozkosz zetknięcia się chłod- 
ną wodą basenu... 


Chcemy jednak mówić o tram- 
polinie w sensie melaforycziiym. 
„Trampoliną” do niedawna  nazy- 
wane pracę w aparacie partyjtym. 
Przychodził do pracy w komitecie 
skromny urzędnik, nauczyciel, inży- 
nier. Pobył kitka lat, okrzepł, na- 
brał pewności siebie i wyfruwał z 
komitetu do ministerstwa, zjedno- 
czenia, kuratorium. Ponieważ odlLt- 
cte miał dobre, lądował na fotelu 


„GŁOS WYBRZEŻA”: 


dobrą pracę w swoim zawodzie, a 
ne z powodu dobrego odbicia z 
trampoliny. 

Takie postawienie sprawy może 
odstręczać od pracy w aparacie lu- 


dzt pewnego pokroju. Samemu a- - 


paratowi 
na dobre. 


jednak wyjdzie "te tylko 


Słyszę, że obecnie w aparacie par- 
tyjnym jest sporo wakatów. Różnie 
to jest komentowane. Rozumiem 
zmartwienia szefów pionu organi- 
zacyjnego instancji, którzy chcieli- 
by operatywnie i sprawnie orgati- 
zować realizację uchwał, a nie star- 
czą im do tego dyspozycyjnych lu- 
dzi. Rozumiejąc — zmartwienia nie 
podzielam. Powoli zaczną przycho- 
dzić do komitetów aktywiści "2 
prawdziwego zdarzenia. Ludzie, któ- 
rzy będą chcieli przede wszystkim 


"TRAMPOLINA 


dyrektorskim. W ten sposób prosto 
z trampoliny trajiał nu karuzelę. 


Z tego względu praca w apara- 
cie partyjnym, mimo że nizej płat- 
ta, mogła być atrakcyjna dla wielu 
osób z administracji i gospodarki, 
pragnących przyspieszyć swoją ka- 
rierę zawodową. Nie twierdzę, że 
wszyscy oni to karierowicze. Nie 
mniej instytucja trampoliny karie- 
rowiczom sprzyjała. 


Dziś wygląda to inaczej. 


1X: Nadzwyczajny Zjazd wprowa- 


dził nowe Teguły gry. Do pracy w 
aparacie wrlopuje się człowieka na 
określony czas, a następnie wraca 
on na swoje poprzednie miejsce w 
macierzystym zakładzie. Jeśli póź- 
niej zechcą go awansować, to za 


ją szczególne wymagania. 


trampoliny. 


pomagać partti a nie sobie. Łepszy 
na rażie wakat, ntż etat zajęły 
przez kogoś, kto do tej pracy nie 
pasuje. 

Nie zapominajmy, że przed pra- 
cowntikami aparatu partyjnego sto- 
Ideowe. 
Moralne. Polityczne. Mają to być 
zadziorni działacze partii robotni- 


czej, służący interesom klasowym 


proletariatu, a nie układni urzęd- 
nicy wypatrujący awansu i,przywi- 
lejów. 


Dobrze, że partia pozbyła stę 
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WARTOŚCI X: 


IE ma innego sposobu wydźwignięcia Poil- 
Ń ski z kryzysu i przezwyciężenia trudności, 

które spiętrzyły się na naszej drodze, ani- 
żeli powrót do normałności, spokoju w kraju 
j rzetelnej pracy milionów ludzi. Nie są to wa- 
runki i wymogi nadzwyczajne. Jeżeli trzeba je 
dziś przypomnieć, wracać do elementarza norm 
społecznych dzieje się tak dlatego, że znaleź- 
liśmy się ostatnio w fazie szczególnie ostrego, 
nie przebierającego w środkach ataku właśnie 
na normalność, na spokój, na pracę. Atak ten 
podjęły ekstremalne siły podziemia „Sołidar- 
ności” wspomagane przez wszystko, co wrogie 
Polsce. 


Jaki jest biłans dnia 31 sierpnia, w którym 
się to dokonało? W bilansie tym na Czoło wy- 
suwa się zwycięstwo rozwagi. Wbrew nawo- 
ływaniom do zburzenia ładu społecznego, do 


przerywania pracy i wychodzenia z zakładów, 
na ulice miliony ludzi pracy pozostały przy. 


swoich warsztatach. Ten fakt stanowi  śŚwia- 


dectwo. wielkiego poczucia  odpowiedziałności: 


które okazało się silniejsze niż próby ugodzenia 
w najzywotniejsze interesy kraju, w nadrzędne 
w aoi ogólnonarodowego bytu. 


Ostatni dzień sierpnia miał się stać w intencji 
organizatorów zajść dniem „Święta” „Solidarno- 
ści”. I oto mieliśmy owe „święto” w niczym 
nie osłoniętej, ponurej postaci. Przebieg wy- 
darzeń potwierdza, że z bogatego scenariusza, 
starannie opracowanego przez podziemie „Soli- 
darności”, zrealizowane zostały cząstki najbar- 
dziej rozbieżne z potocznymi oczekiwaniami: 
bójki uliczne, ciosy kamieniami, przewrócone 
samochody, płonące kioski i budynki. Czyż mo- 
gło. być zresztą inaczej?”  Nieubłagana logika 
zajść ulicznych jest w «istocie zawsze — nie- 
zależnie od czasu i miejsca — taka sama. Zaw- 
sze dochodzi w nich do głosu to, co najbar- 


dziej prymitywne: męty wypływają na wierzch, 
margines społeczny zaczyna dominować. Tym, 


którzy z zainicjowanymi demonstracjami wią- 
zali jakiekolwićk oczekiwania o ideowym czy 
moralnym charakterze, dzień 31 sierpnia od- 
słonił pustkę programową. Szumne hasła walki 
z „juntą”, o „demokrację” „© powrót do sy- 
tuacji sprzed 13 grudnia roku ubiegłego dały 
jedyny elekt, jaki dać mogły: masowy odruch 
niepokoju o los Polski. 


Doświadczenie, o które jesteśmy bogatsi po 
zbiorowym ataku sił awantury, przydatne jest 
wszystkim ogniwem partii, jej instancjom i or- 
ganizacjoma, jej członkom, gdziekolwiek pracu- 
ja i działają. Po sabacie czarownic, którego 


Ciąg dalszy na str. 2 


1 września br. zmarł tow. WŁADYSŁAW GOMUŁKA — „WIESŁAW” 
— wybitny działacz polskiego i międzynarodowego ruchu robotnicze- 
go, sekretarz generalny KC PPR w latach 1943—1946, I sek.etarz 
KC PZPR w latach 1956—1970 


Imię wpisane 
w historię 


Towarzysz „Wiesław” przeszedł we władanie 
historii, która według swoich miar, wolna od 
politycznych namiętności współczesnych, oce- 
niać będzie jego osobistą rolę i wkład w kształ- 
towanie dziejów Polski. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że zajmie w nich poczesne miejsce wielkie- 
go Polaka i wybitnego działacza robotniczego 
polskiej ludowej państwowości. 

W historii naszej parti i ruchu robotnicze- 
go pozostanie jako przywódca o żarliwej ideo- 
wości i niezłomnym charakterze, jako człowiek 
nieposżlakowanie uczciwy i wierny ideałom pa- 
trioty i komunisty. Z tych ideałów czerpał 
energię i upór w dążeniu do celu, surowość 
wymagań wobec siebie i innych w wałce e in- 
 teresy robotników i ludzi pracy, © dobro Pol- 
$ki Ludowej. Świadom swej wiełkiej odpowie- 


dzialności wobec klasy robotniczej i narodu Ni- , 


gdy się od niei nie uchylał ani jej unikał. 
Mógł błądzić, ale nigdy nie działał 
swoim najgłębszym przekonaniom. Dawało mu 
te wielką siłę moralną pozwalającą przejść z 
godnością, jakże często dramatyczną, drogę ży- 
eiową polskiego rewolucjonisty, a następnie 
działacza państwowego. 

Syn biednej podkarpackiej wsi wcześnie z0- 
staje robotnikiem, działaczem związkowym, a 
następnie Komunistycznej Partii Polski. 
"niony przez policję, skazywany na sanacyjne 
więzienie wyszedł z jego murów z wybuchem 
wojny 1939 r. Uczestniczy w tworzeniu pod- 
ziemnej Polskiej Partii Robotniczej i oddziałów 
Gwardii Ludowej. Zostaje sekretarzem War- 
szawskiego Komitetu, następnie obejmuje funk- 
cję sekretarza generalnego KC PPR. Po po- 
wołaniu Polskiege Komitetu Wyzwolenia Na- 
rodowego kieruje pracą Polskiej Partii Roboj- 
niczej na wyzwolonych terenach. 

Jako sekretarz generalny partii, wicepremier 
i minister Ziem Odzyskanych przewodzi w bu- 
dowie zrębów ludowej państwowości, w walce 
z wrogim podziemiem, we wcielaniu w życie 
reformy rolnej, upaństwowieniu przemysłu, od- 
budowie kraju i zagospodarowaniu ziem odzy- 
skanych. 

Pod niesłusznym zarzutem prawicowo-nacjo- 
nalistycznego odchylenia zostaje w 1948 roku 
odsunięty od funkcji partyjnych i państwowych, 
a później aresztowany. Na październikowym 
posiedzeniu KC PZPR w 1956 roku zostają mu 
powierzone obowiązki I sekretarza KC. Odęgrye» 
wa zasadniczą i bezspornie pierwszoplanową 
rolę w przezwyciężaniu kryzysu 56 roku i w 
likwidacji zaistniałych wypaczeń. Kieruje par- 
tią w latach 66-tych. Odchodzi z funkcji I se- 
kretarza "=. w następstwie tragicznych wyda= 
rzeń na Wybrzeżu w grudniu 1970 roku. Ostat= 


partii i narodu . 


wbrew . 


Ra- 


— 


nie 12 lat pozostaje na emeryturze, bacznie eb- 
serwując wszystko co dzieje się w kraju, ciężko 
przeżywając trudności partii i ludowego pań- 
stwa. 

Za tymi sucho podanymi faktami kryje się 
ogrom przeżyć osobistych i tytanicznej wręcz 
pracy Władysława Gomułki. Mógł to wszystko 
przejść bez załąmania tylko człowiek głęboko 
ideowy, o sile wewnętrznej mocarza. 

w jego bogatej spuściźnie są sprawy po dzić 
dzień i na przyszłość zachowujące wartość nie- 
zaprzeczalną dla naszej partii i dla narodu. 

Władysław Gomułka wyrastał i kształtował 
się w polskim ruchu robotniczym. Doskonale 
znał i bardzo trzeźwo oceniał jego doświadcze- 


"nia. Świadom był roli i odpowiedzialności, jaką 


rozwój wydarzeń historycznych wyznacza ru- 
chowi robotniczemu w Polsce. Stąd wyprowa- 
dzał myśli, które legły u podstaw deklaracji 
PPR „O co walczymy?”. Ich istota sprowadzała 
się do skojarzenia wałki o wyzwolenie Nnaro- 
dowe z walką o- cele społeczne rewolucji. W 
imię osiągnięcia tych celów będzie uporczywie 
dążył, by robotnicza partia zdobyła poparcie 


swej klasy i ludzi pracy, aby budowała sojusz 


z PPS, z łudowcami i demokratami oraz poszu- 
kiwałą płpszczyzny wspólnego działania z in- 
nymi siłami społecznymi. ' 

Na tym gruncie zrodziła się koncepcja poli- 
tyczna Krajowej Rady Narodowej w czasie 
okupacji, poszukiwańie szerokiego porozumie- 
nia w walce o niepodległość. Te usiłowania zo- 


stały odrzucone przez potencjalnych partne- . 


rów, ale pozostał fakt inicjatywy jako wyraz 
dalekosiężnej myśli politycznej ówczesnej PPR. 
Myśl o zdobywaniu zrozumienia powróci w 
jego działalności po wojnie w formie hasła bu- 
dowy masowej PPR, w stworzeniu jednolitego 
frontu z PPS, w dążeniu do pozyskania szero- 
kiego poparcia społecznego dla odbudowy kra- 
ju. Trzeba pamiętać, że działo się to w okresie 
walki zbrojnej z reakcyjnym podziemiem i opo- 
zycyjnej działalności PSL. Mimo głębokich po- 
działów społeczeństwa wytrwale szukał możli- 
wości porozumienia. Nieugięty wobec wrogów 
jednocześnie ostrzegał przed sekciarstwem we 
własnych szeregach. 

Władysław Gomułka przywiązywał zasadniczą 
wagę — z przyczyn ideowych i politycznych — 


"de ułożenia sojuszniczych stosunków Polski ze 


Związkiem Radzieckim. Widział w tym mię- 
dzynarodowe interesy ruchu robotniczego i 
gwarancje interesów Polski. Zapewnienie su- 
werenności 
jej granic upatrywał w sojuszu. ze Związkiem 
Radzieckim i rzetelnym wypełnianiu -naszych 
zobowiązań wynikających z tego sojuszu. Ode- 


„nas łatwo. Według swoich. miar: 


Polski Ludowej i bezpieczeństwa . 


2 


grał wielką rolę w kształtowaniu jedynie reali- 
stycznej koncepcji pozycji międzynarodowej 
Polski. 


Władysław Gomułka *'z najwyższą odpowie- 


dzialnością odnosił się do zespalania ziem odzy- 
skanych z macierzą, do zabezpieczenia polskie- 
go stanu posiadania naść Odrą i Nysą. Objął 
osobiście kierownictwo Ministerstwa Ziem Od- 
zyskanych, nadając w ten sposób najwyższą 
rangę zagospodarowaniu tych ziem. Ich zasie- 
dienie i zagospodarowanie w niezwykie krót- 
kim czasie jest najwyższym świadectwem ży- 
wotności narodu i prężności młodego ludowęgo 
państwa. 

Z właściwą sobie pryncypialnością i upo- 
rem pracował nad międzynarodowym uznaniem 
zachodniej granicy Polski. Jest jego niewątpii- 
wą zasługą doprowadzenie w roku ł976 do za- 
warcia układów z RFN i stworzenia podstaw 
traktatowych międzynarodowego uznania naszej 
zachodniej granicy. Fakt to doniosły i tylko 
ludzie Ś$Ślepi na najżywotniejsze interesy włas- 
nego narodu mogą tego nie doceniać. 

Wiele sprzecznych ocen w przeszłości i dzi- 
siaj jeszcze budzi polityka gospodarcza prowa- 
azena pod jego kierownictwem w końcu lat 60. 
W świetle naszej obecnej sytuacji trzeba przy- 
wrócić właściwą wartość jego obawom i prze- 
strogom przed zadłużaniem się w krajach kapi- 
talistycznych i przejadaniem kredytów, jego 
trosce o utrzymanie równowagi rynkowej oraz 
powściągliwości w rozwoju inwestycji. Mimo 
ostrożności inwestycyjnej wszystkie nowe za- 
kłady dziś pracujące na zaopatrzenie rolnictwa, 
w tym nawozowe, poza Pałicami, zostały zbu- 
dowane lub rozpoczęte 

Władysław Gomułka był człowiekiem pryn- 
cypialnym, surowych, twardych zasad. Wiedzę 
zdobywał samodzielnie w jakże trudnym życiu. 
Był pragmatycznym realistą we wszystkich 
swych działaniach. Nie miał w sobie ni krzty tej 
wielkopańskości bez pokrycia, o którą tak u 
oceniał ludzi 
i wpływał na kształtowanie się postaw i ideo- 
wo-moralny stan partii. Jeśli nawet nie wszyscy 
mióścili się w tych wymiarach, to wzorzec był 
szeroko znany i szanowany. Wiele z jego pozlą- 
dów na partię i zasady jej życia wewnętrzne- 
go jest dzisiaj partii potrzebne. 

Tak jak każdy działacz nawet najwyższej 
miary, był Władysław Gomułka człowiekiem 
swoich czasów. Były to czasy wałki ruchu ro- 
botniczego o władzę, o należną klasie robotni- 
czej pozycję przodującej siły w życiu społecz- 
nym i państwowym. Były to czasy bezwzględ- 
nej walki o wyzwolenie Polski spod okupacji 
hitlerowskiej i przejścia do rewolucji społecz- 
nej. Były to czasy tworzenia zrębów ludowej 
państwowości i kształtów nowej Polski w 
ostrej walce z siłami reakcji, były to czasy 
kładzenia podwalin pod rozwój gospodarczy 
Polski, Dokonywały się w tych czasach prze- 
miany społeczne na miarę epoki i otwierały się 
w przyspieszonym tempie problemy należące 
już do nowych czasów. Nie zawsze potrafił do-. 
strzec je w porę. Dodajmy jednak, że wiele tych 
nowych problemów i później nie znalazło roz- 
wiązania. 

Władysław Gomułka w swej służbie partii, 
klasie robotniczej, narodowi położył zasługi wie- 
kopomne. Żyć będzie w naszej i potomnych pa- 
mięci. Historia odda mu sprawiedliwość. 


NADRZĘDNE 
WARTOŚCI 
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widownią stały się ulice szeregu polskich miast, 
rozległ się potężny głos milionów pracujących 
Polaków. W środowiskach robotników, a także 
rolników i świadomej swej roli inteligencji roz- 
legło się wołanie: połóżmy wreszcie kres nie 
szczeniu narodowej substancji; dość awantur 
i burd ulicznych; władza powinna zastosować 
takie sankcje i takie formy działania, by prze- 
ciąć w zarodku każdą próbę burzenia ładu spo- 
łecznego! 

Od ponurych wydarzeń mijają dni i tygodnie. 
Zostaje jednak w pamięci ich lekeja. Musimy 
ją stale brać pod uwagę, chociaż upływający 


czas niesie przede wszystkim nowe zadania 
konstruktywne. 

-. Wróg starał się wymierzyć dotkliwy 
Chodziło mu o zanegowanie wszystkiego, co 
osiągnęliśmy w ciągu ośmiu miesięcy obowią- 
zywania stanu wojennego. Liczył na to, że no- 
wy wstrząs pozbawi nas oddechu, przekreśli 
szanse mozolnie budowanego porozumienia na- 
rodowego, zdezorganizuje produkcję, zahamuje 
postęp reformy. Liczył, słowem, że osłabi 
Polskę. Nic to, że w ten sposób godzi się w 
fundamentalny interes narodu. Wodzów pod- 
ziemia „Solidarności” to, nie obchodzi. Choć 
wywodzą się spod różnych znaków  politycz= 
nych, łączy ich wspólna nienawiść do socjahz- 
mu, partii i zasad ustrojowych, na których 
opiera się byt Polski. 

Ta runda walki nie przyniosła punktów wro- 
gom Polski. Hasła nienawiści i awantury nie 
znalazły posłuchu w skali, jakiej oczekiwane, 
inicjując całą akcję. 

Partia, jej iństancje i- organizacje, zwłaszcza 


ś zalładowe, znajdują się obecnie pod naporem 
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cios. 


rozlicznych zadań. Trwają intensywne przygo- 
towania do kampanii sprawozdawczej w PZPR. 
Cisną terminy harmonogramów . wdrażania 
uchwał VIII i IX Pilenum KC, przy czym za- 
dania zawarte w uchwale tego ostatniego Ple- 
num nabierają obecnie szczególnej rangi. W 
działalności zakładowych organizacji partyjnych 
koniec okresu urlopowego oznacza solidne za- 
branie się do upowszechniania reformy gospo- 
darczej i budowy samorządu 
wszędzie, gdzie sprzyjają temu warunki. Partia 
jest czołowym inspiratorem postępu w rozwo- 
ju patriotycznego ruchu odrodzenia narodowe- 
go — ruchu  konsolidującego Polaków bez 
względu na różnice przekonań w imię nadrzęd- 
nych wartości programowych. 

„Do wszystkich tych zadań przeciwnik poli- 
tyczny swymi niebezpiecznymi poczynaniami 
dorzucił jeszcze jedno: potęgowanie walki po- 
lłitycznej i pracy wyjaśniającej, niezbędnej Po 
to, by uporczywie, krok po kroku „pozyskiwać 
miliony ludzi pracy dla racji partii i socjalisty- 
cznego „oiiółoji | | sai reż 
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właśnie w latach 0. 


pracowniczego 


dea porozumienia narodowego, wyrai- 
| nie stormułowana przez IX Zjazd PZPR, 

a po 13 grudnia ub. roku pszybierająca 
postać oddolnego, obywatelskiego, chociaż 
przez naszą partię inspirowanego „ruchu 
ocalenia”, a następnie „odrodzenia naro- 
dowego", zaczyna nabierać organizacyjne- 
go kształtu. Przed nami czas wytężonej 

pracy koncepcyjnej, politycznej i organiza- 
torskiej. Cele tej pracy można ująć na- 
stępująco: 


Po pierwsze — piecyzowanie założeń ideowo- 
-progranwowych Patriotycznego „Ruchu Odrodze- 


nia Narodowego, jego miejsca i roli w życiu spo-, 


łecznym Polski. Jest tu szereg spraw trudnych, 
wymagających nie tylko praktycznych, ale tak- 
Że tęoretycznych rozwiązań. Mam na myśli 
zwłaszcza miejsce Patriotyczaiego Ruchu Odro- 
dzenia Narodowego w systemie politycznym, je- 
mo usytuowanie na tłe dotychczasowego usytuo- 


wania Frontu Jedności Narodu i jego doówiad- 


czeń. Mam na myśli cały kompleks spraw zwią- 
zanych z tym, w jaki sposób, przy pomocy jakich 
środków i metod PZPR spełniać będzie swą prze- 
wodnią wolę w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia 
Narodowego. Jest to obeciie sprawa o kluczo- 
wym znaczeniu. 


Pe drugie — umacnianie ruchu OKON przede 
wszystkim przez poszerzanie ich bazy społecznej, 
uzupełnienie luk w ich składzie, tworzenie stru- 
ktuc ponadlokalnych. Sprawą niezwykle ważną 
staje się także umacnianie współpracy między 
OKON a ogniwami FJN oraz innymi formami 
i przejawaani społecznej aktywności i obywatel- 
skiej refleksji. Idzie o to, aby OKON stanowią- 
ce główny zaczątek i podstawę Patriotycznego Ru- 
chu Odrodzenia Narodowego, obudować całym 
systemem organizacji i ruchów: od organizacji 
społeczno-politycznych poczynając, a na ruchach 
o charakterze społeczno-cekonomicznym (np. ru- 

chu konsumentów) kończąc. 


I wrescie — pe trzecie — jeden 7. kierunków 
tej działalności to praca ideowo-polityczna t o- 
ganizatorska, związana ze zjazdem przedstawi- 
cieli ruchu i oficjalnym kreowaniem Patriotycz- 
nego Ruchu Odrodzenia Narodowego. Idzie tu o 
przygotowanie rozwiniętego programu, ponieważ 
opublikowana Deklaracja mówi właśnie tylko o 
pryncypiach, na których ruch będzie się wspie- 
rał, o głównych kierunkach jego działalności, 


ale nie wypełnia ich konkretną treścią. Twórcy 
Deklaracji przyjęli zasadę, że jest to sprawa sa- 


mego ruchu, jege działaczy, jego przedstawiciełi 


W ruchu przejawiają się pewne dążenia, > 


le i zasady o bardziej strategicznym i długotrwa- 
tym charakterze. Przede wszystkim trzeba przy- 


pomnieć, że walka o socjalizm to także proces 


stałego pozyskiwania jego zwolenników, tych 
którzy nie tylko akceptują go, ale są skłonni 


działać na rzecz jego budowy i umocnienia oraz: 


utrwalenia .w świadomości i postawach ludzi. 
Walka e socjalizm to ciągle rozszerzanie spo- 
łecznego zaplecza władzy ludowej. Zdobycie tej 
władzy nie byłoby możliwe bez sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego. Budowa socjalizmu to poszerza- 
nie sojuszu robotniczo-chłopskiego o nowe siły 
społeczne. Jest to również swoista forma porozu- 
mienia, Porozumienia, którego celem zasadni- 
czym jest, jeżeli można tak ująć, minimalizacja 
kosztów budowy socjalizmu i optymalizacja ke- 
rzyści i cełów. Cale te określają zawsze charak- 
ter i rolę porozumienia, a także miejsce i rolę w 
nim partii komunistycznej, partii robotniczej. 


zespolenie, pozyskiwanie, przyciąganie — to w 


istocie rzeczy forma' porozumienia. Można kogoś 


pozyskać, można „kogoś zespolić, zjednoczyć, przy- 
ciągnąć, jeżeli się z nim porozumie. Podstawą 
porozumienia jest zawsze interes. Nikt z nikim 
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MARIAN ORZECHOWSKI. 
sekretarz Komitetu Centralnego PZPR 


'się nie porozumie, jeżeli nie znajdzie w tym swo- 


jeęo własnego interesu: grupowego, klusowego, 
politycznego, ekońoinicznego, czy jakiegokolwiek 
innego. U podstaw wszelkich sojuszów, politycz- 
nych porozumień międzyklasowych czy między- 
partyjnych, leży zawsze obopólny interes. Zawsze 
też porozumienie dotyczy celów działania, ich 
hierarchii, dróg i metod ich urzeczywistniania. 

W Deklaracji w sprawie Patriotycznego Ru- 


chu Odrodzenia Narodowego znalazła konknet-. 


ny wyraz : i 


idea IX Zjazdu PZPR 


który w sprawie porozumienia narodowego przy- . 


jął dwie tezy. Pierwsza z nich mówiła o trwa- 
łym przymierzu sił rozsądku i obywatelskiej od- 
powiedzialności dla ratowania narodu i państwa 
przed chaosem i upadkiem jego siły, a druga o 


"nowej formule Frontu Jedności Narodu. W okre- 


śleniu „nowa formułą Frontu Jedności Narodu” 
zawarta jest sugestia ewentualnej ORAZ. jego 
nazwy. |, 

Uchwała IX Zjazdu akcentowała: „Zadania, 
które stoją dziś przed PZPR, nie mogą być zreali- 
zowane siłami wyłącznie samej partii, czy nawet 


'- słłami samej tyłko klasy robotniczej. Bez oparcia 


działań na szerokim froncie patriotycznych sil 
postępu i demokraci nie można wyprewadzić 
kraju z kryzysu”. W związku z tym szczególnie 
ważne jest „tworzenie i aktywisowanie ogólne- 
narodowego frontu sil dobrej woli, rozsądku i 
patrietycznej odpowiedzialności”. W tym też kon- 
bekście Zjazd opowiedział się za pogłębieniem 
współpracy ze stronnictwami sojuszniczymi, par- 
tnerskiego stosunku ze związkami branżowynni i 
ze stojącymi na gruncie socjalizmu siłami NSZZ 
„Solidarność”. 


Zjazd opowiedział się także w swej uchwale 


programowej za dalszym konstruktywnym roz-- 


wojem dialogu i współdziałania między pań- 
stwem a Kościołem w imię pomyślności socjali- 
styernej ojczyzny. Uchwała kończyła się stwier- 
dzeniem, iż konieczna jest mobilizacja wszyst- 


kich sił rozszdku i odpowiedzialności i wszyst- 


kich patriotów do wadki z zagrożeniami podstaw 
socjalizmu, podstaw istnienia niepodległości i 
suwerenności państwa, z koncepcjami „dwuwła- 
dzy”, z działalnością przeciwników socjalizmu. 

Ta jeszcze bardzo ogólna i nie wypełniona ży- 
wą treścią koncepcja została sprecyzowana na 
IV Pienum KC. „Linia walki i porozumienia” 
(aczkolwiek samo pojęcie „linia wałki i porozu- 


- mydenia”, albo raczej „linia porozumienia i walki” 


sformułowana została na Zjeździe) otrzymała na 
IV Pilenuen wyraźniejsze, jednoznaczne w sensie 
klasowym i politycznym interpretacje. Wyostrze- 
nie klasowego i politycznego charakteru uchwały 


IX Zjazd na IV Plenum dokonywało się w sytua- 


cji zaostrzającej się walki kłasowej, coraz wyraź- 
niejszego powstawania „dwóch stron barykady”. 
„Linia walki i porozumienią” na IV Plenum rów- 
nież nie przybrała wyraźnych kształtów organi- 
zacyjnych. Próbą nadania takiego kształtu, pier- 
wszym krokiem w tym kierunku było historycz- 
ne już dziś spotkanie 4 listopada. Była to próba 
skonkretyzowania idei porozumienia narodowego 
przez nawiązanie do sensu sierpniowo-wrześnio- 
wych porozumień społecznych oraz koncepcji 
trzech głównych sił społeczno-politycznych w 
Połsce: władzy, „Solidarności” i Kościoła, jako 
swoistego arbitra i pośrednika jednocześnie. Wte- 
dy też, po 4 listopada, zaczęła się rysować kon- 
oapcja Frontu Porozumienia Narodowego. 


- Jest rzeczą znamienną, że koncpecję tę, która 
wywoływała różne dyskusję, wątpliwości, spory, 
partia nasza podtrzymywała aż do ostatniego 


- dlnia przed 13 grudnia. Ostatni numer „Trybuny 


leżność wymagają współczesnej 


* 
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Ludu" sprzed 13 grudnia zawierał także artykuł 
na temat Frontu Porozumienia Narodowego. 


13 Grudnia | 


wniósł tu bardzo istotne korektury. Nie prze> 
kreślił on samej idei porozumienia (warto tylko 
sięgnąć do wystąpienia Wojciecha Jaruzelskiego, 
jako przewodniczącego Wojskowej Rady Ocalenia 
Narodowego z 13 grudnia), ale zmienił w zasad- 
niczy sposób wawunki jej urzeczywistnianią, jej 
tormę i formułę. Przede wszystkim dlatego, że 
nie było już kontrahenta, który, nawiasem mó- 


"wiąc, sam odtrącił ideę porozumienia po 4 listo- 


pada. Zmieniła się także w zasadniczy sposób 
rola Kościoła. Pojawiły się jednak nowe cele, 
korespońdujące najściślej z pojęciem porozumie- 
nia: „ocalenie s tówówkić, a następnie ' „odrodze- 
nie narodowe”, 


Pojęcia: odci i pałoziaiaaocie ich za- 
interpretacji. - 
Wydaje się, że nie popełnimy większego błędu, , 
jeżeli stwierdzimy, że „porozumienie narodowe” 
i wszystkie pochodne: ugoda, zgoda itd. należą 
do słów najczęściej przywoływanych w języku 
publicystyki, języku polityki. Wokół tych. słów 
koncentrują się społeczne oczekiwania i społecz- 
ne nadzieje, ale równocześnie, jak to się dzieje 
ze wszystkimi słowami 6 takiej nośności ideo- - 


*wej, politycznej i moralnej, różne treści są w nie 
- wkładane. 


Siły opozycji traktują porozumienie w gruncie 
rzeczy jako kapitulację władzy, powrót do stanu 
sprzed 13 grudnia, Mówiąc o porozumieniu, ma- 
ją na myśli porozumienie formalne, pisane, ine - 
stytucjonalne, zawarte między władzą, a odwie> 
szoną „Solidarnością”, przy” pośrednictwie Ko-, 
ścioła, porozumienie dotyczące celów państwa 


„1 jego charakteru, struktury, władzy. Jest to w 


gruncie rzeczy porozumienie o kapitulacji wła- 
dzy, niezależnie od: tego, czy mówią o nim zalie - 
czani do „jastrzębi” w opozycji i podziemiu, 
chcący przez strajk generalny i powstanie zbroje 
ne, zmusić nas do porozumienia, czy zaliczani do 
„gołębi”, gotowi na 3 lata zawiesić walkę i straj= 


* ki, poddać swą prasę kontroli cenzury itd. Cel 


ostatecznie jest zawsze ten sam: zmusić władzę 
do kapitulacji, do powortu do sytuacji sprzed 13 
grudnia. Porozumienie jest tu w gruncie rzeczy. 
szantażem, elegancko podanym aktem kapitulacji 


władzy. Taką koncepcję porozumienia w Race 


zdecydowany odrzucamy. 


Dla nas pojęcie porozumienia ma dwójski sens. 
Jest to przede wszystkim zespolenie wszystkich 
sił prosocjalistycznych w ruchu odrodzenia. Po. 
rozumienie sił prosocjalistycznych dotyczy prze-. 
de wszystkim hierarchii zadań i celów, dróg i 
metod ich realizacji, udziału w niej poszczegół- 
nych podmiotów politycznych. I — po drugie — 
porozumienie oznacza tworzenie platformy poli- 
tycznej i społecznej, na której mogliby się spot 
kać z nami, z siłamj jawnie socjalistycznymi i 
prosocjalistycznymi wszyscy ci, którzy dzisiaj 


stoją na uboczu, którzy z tych, czy innych wzglę- 


dów wątpią, znajdują stę na emigracji wewnę- 
trznej, ulegają ciągle presji i demagogii sił opo- 
zycyjnych, nie są jeszcze w pełni przekonani, 
w jakim kierunku i jak będzie działać władza, 
państwo, jakie będą asiągać rezultaty w swojej 
polityce. 


W tę więc stronę, w stronę tego obolałego, wąt- 
piącego środka społeczeństwa, o który toczy 
się ostra walka między nami, a opozycją, kiero= 


"wana jest oferta porozumienia, udziału w patrio- 


tycznym ruchu odrodzenia narodowego. Porozu- 
mienie w tem sposób jest dla nas pewnym sta- 
nem społecznej i politycznej świadomeści spo-- 
łeczeńtwa, jego poszczególnych klas i grup. sta- 
nem postaw, stopniem uznania przez społeczeń- 

stwo, przez jego poszczególne grupy określonych 
nadrzędnych racji państwewych i narodowych 
eraa stopniem gotowości de uczestnictwa jedne- 
zaa i zbiorowego w realizacji zadań wyni- 


C'iqg dalszy na str. 4 
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- RZECZYWISTEGO 


POROZUMIENIA 


Ciąg dalszy ze str. 3 


kających z tych nadrzędnych racji narodowych 
i państwowych. i 
Dzisiaj istotę porozumienia stanowi 


edrodzenie 
narodowe 


wyprowadzenie kraju z kry7ySu, przywrócenie 
właściwego sensu ideom socjalizmu, działanie na 
rzecz umocnienia międzynarodowej pozycji 
Polski. Materializacją działań na rzecz odrodze- 


nia Narodowego jest Patriotyczny Ruch Odro- . 


dzenia Narodowego, ucieleśniony przede wszy- 
stkim, chociaż nie wyłącznie, w obywatelskich 
komitetach odrodzenia narodowego. Warunkiem 
wstępnym, przesłanką jego powstania było wła- 
Śnie tak rozumiane porozumienie, zrozumienie 
właśnie nadrzędnych racji narodowych i patrio- 
tycznych. W ramach ruchu odrodzenia porozu- 
mienie umacnia się, rozszerza się na nowe o0b- 
szary życia społecznego, na nowe grupy społecz- 
ne, nabiera nowych jakościowo cech. Dzisiaj ro- 
bimy kfok naprzód, próbując -ruch odrodzenia 
narodowego umocnić, rozszerzyć, nadać mu o0- 
kreślone, zinstytucjonalizowane formy. Jest to 
sprawa o. zasadniczym znaczeniu: sprawa spo- 
łecznej bazy władzy ludowej, dotarcia do spo- 
łeczeństwa, sposobu sprawowania przewodniej 
roli przez partię, wypełnienia konkretną treścią 


nictwie partii a następnie z naszymi sojuszni- 
kami sprawę rozwoju Patriotycznego Ruchu Od- 
rodzenia Narodowego, jego koncepcję, rodzącą 
się od 13 grudnia i przybierającą coraz bardziej 


konkretne formy, jedno nie ulegało wątpliwości: 


mie możemy soebie pozwolić na żadne ruchy pe- 
zorme. Inicjatywa partii I sojuszników, przy wszy- 
stkich obiektywnych ograniczeniach i niemoż- 
ROŚCI, które wynikają z obiektywej syluacji, mu- 
si być politycznie i ideowo nośna, autentyczna, 
musi zachęcać de działań przede wszystkim tę 
milczącą część społeczeństwa, klasy rebotniczej, 
chłopstwa i inteligencji, miłodzieży, kobiet, tych 
wszystkieh, którzy nie są przeciwko nam, którzy 
mogą być z nami i powinni być z nami. 

 Dążyliśmy do tego, dając temu wyraz w De- 
klaracji, aby ta właśnie część społeczeństwa do- 
strzegła w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Na» 
rodowego szansę dla swojego działania na rzecz 
odrodzenia i naprawy Rzeczypospolitej, aby u- 
dział w tym działaniu umacniał i przywracał po- 
czucie własnej, politycznej i społecznej podmie- 
towości. Realizację tego oelu staramy się osiąg- 
nąć przez kilka elementów: odwołanie się nie tyl- 
ko werbalne, ale rzeczywiste do programu 1X 
Zjaźżdu, potwierdzenie i upowszechnienie, utrwa- 
lenie w świadomości społeczeństwa tezy, że ini- 


cjatywa w sprawie Patriotycznego Ruchu Odro- 


dzeńia Narodowego to urzeczywistnianie pro- 
gramu Zjazgu w nowej tyłko sytuacji spoleczno- 
politycznej; wyraźne otwarcie polityczne w kie 
runku ugrupowań katolików oraz chrześcijan 
świeckich. 

W przemówieniu sejmowym (21.VII.br.) tow. 


Wojciech Jaruzelski mówił o sprawie koalicyj- 


ności; skonkretyzowaniu płaszczyzny działania 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego, 
określeniu jego miejsca i rołi w całokształcie ży- 
cia społeczno-politycznego w taki sposób, aby lu= 
dzie uznający pryncypia ustrojowe, a różniący się 


60 do dróg i metod ich urzeczywistniania, zmale- 


4 


opskiego, sojuszów klaso- 


= 


śli w tym programie płaszczyznę działania dla 
siebie. 


Rodzić się może pytanie | 
dlaczego „Ruch” 
a nie „front”, dyskutowane bowiem takie o- 


kreślenia, jak: „Front Patriotyczny”, „Patriotycz- 
ny Front Odrodzenia Narodowego”, „Front Od- 


wodzenia Narodowego”, „Ruch Odrodzenia”. Do- 
szliśmy do wniosku, w ramach Centralnej Ko-, 


mieji Porozumiewawczej, iż w pojęciu „ruchu” 
zawarty jest element spontaniczności, że w spo- 
leczeństwie istnieje zapotrzebowanie właśnie na 
ruch nie do końca uładzony, „grzeczny”, na ele- 


„menty konstruktywnej krytyki, służącej ustrojo- 


wi, wzmacniającej go, a nie destrukcyjnej, pro- 
wadzonej < punktu widzenia socjalistycznego 
państwa i państwo to umacniającej. Nie chcieli- 
śmy także nie uronić z tego, co się ukształto- 
wało po 13 grudnia, A przecież obywatelskie ko- 
mitety odrodzenia narodowego SĄ klasycznym 
ruchem, a nie zinstytucjonalizowaną formą, fron- 
tem czy jakąś inną organizacją. 


Ruch patriotyczny, który się w tej chwili roqzi 
i nabiera kształtów, nie jest rozwiązaniem pro- 
wizorycznym, jednoetapowym. Jest on pomysla- 
ńy jako instrument realizacji celów nie tyłko do- 
raźnych, lecz strategicznych. Jest elemen- 
tem naszej partyjnej strategii w tym sensie, że 


stanowić mą formę realizacyjną starej leninew- 


skiej tezy mówiącej e tym, iż mrzonką jest myśl 
e tym, że mośna zbudewać socjalizm rękoma 
samych komunistów, czy nawet rękoma samej 
kiasy robotniczej. Jest on więc jedną z niezbęd- 
nych form konsolidacji mas pracujących, wszyst- 
kich tych, którzy nie są przeciw nam, przeciwko 
socjalizmowi, którzy opowiadają się za socjaliz- 
mem jako formą egzystencji narodu polskiego. 
Po drugie, jest on elementem strategii także w 
tym sensie, że stanowić powinien jedną z ustro- 
jowych gwarancji zapewniających rozwój socja- 
lizmu, ułatwiających identyfikację z socjalizmem 
szerokich mas i chroniącym przed recydywą wy- 
paczeń. Wreszcie, jest on elementem strategicz- 
nym także i w tvm sensie, że jako społecznie 
reprezentatywny, wiarygodny, wpływowy może 
i powinien stać się gwarancją, że cele socjalizmu 
urzeczywistniane bodą w taki sposób, który jest 
zgodny z istotą celu i który realizacji tego celu 
sprzyja; a więc przez udział samych ludzi pracy, 
przez ich rzeczywistą, a nie tylko dekretowaną, 
formalną podmiotowość polityczną. 


Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego 
jest ruchem społecznym i ruchem politycznym. 


aarazem. Formy instytucjonalne, które będą się. 


tworzyć, są raczej pomyślane jako ośrodek po-= 
budzania i koordynacji różnych form aktywno- 
ści społecmej: od politycznej przez społeczno-e- 
konomicznjy po kulturalną. Jest to ruch, mimo 
tuk szeroko pomyślanego zakresu, o wyraźnym 
obliczu politycznym. Jest formą skupienia i 
współdziałania różnorodnych sił politycznych 
stojących na gruncie socjaliemu. Jest on zara- 
zem ruchem patriotycznym, gdyż uczestnictwo w 
nim podyktowane jest nadrzędnym interesem na- 
rodu Polski, dążeniem do umocnienia suwerenno- 
Ści siły gospodarczej i pozycji państwa. W 

sensie łączy on uczestników o motywacji pa- 
tiotycznej bez względu na ich przynależność par- 
ty jną czy światopoglądową, organizacy jną itd. 


Jednocześnie jest to ruch, który nie traci swo- 
jego klasowego oblicza. Jego klasowy charakter 
wyraża się przede wszystkim w tym, że jego 
społeczną podstawę stanowi klasa robotnicza ©0- 
raz sojusz robotniczo-chłopski. Po drugie, jego 
klasowy charakter wynika z zapisanej w Dekla- 
racji przewodniej roli partii. Po trzecie, i to jest 
najważniejsze, jego klasowy charakter wynika z 
celów, którym ma służyć. Jege celem jest be- 
wiem umacnianie socjalistycznego ustroju, u- 
trwalanie w świadomości, pestawach i działa- 
niach zasad i wartości socjalizma. 


Sprawą zupełnie inną jest, w jaki sposób bę- 


dzie to realizowane, w jaki sposób zasady i war-. 


tości socjalizmu będą się przejawiać i manifesto- 
wać w praktyce ruchu. Jest to sprawa, którą 
rozstrzygnie dopiero praktyka. Można byłoby 
więc określić istotę Patriotycznego Ruchu Odro- 
dzenia Narodowego jako więlki ruch patrietów, 
którzy akceptują określone zasady ustrojowo-pe- 


Jityczne, wspierają władzę i z kolel jake ruch, 


na którym władza chce się wspierać. 


Ideowo-polityczne zasady, na których ruch się 
wspiera i które wynikają z jego Deklaracji, są 
jaane. Socjalizm jest formą egzystencji narodu, 
formą ustnojową państwa. Tylko w ramach so0- 
cjalizmu cele narodowe mogą być skutecznie ne; 
alizowane. Klasa robotnicza w ustroju tym od- 
grywa rolę hegemona wspólnoty narodowej. 
Przewodnią rolę w społeczeństwie pelni Polska 


Zjednoczona Partia Robotnicza, Polityczną” for 
mułę sojusau robotniezo-chłopskiego wyrażają 
partnerskie współdziałanie i współpraca PZPR 
oraz ZSL i SD. System sojuszów międzynarodo- 
wych, przynależności Połski do wspólnoty socja- 
listycznej, przyjaźń ze Związkiem Radzieckim. 
Do tych wspólnych zasad ideowo-politycznych 
należy także wizja Polski jutra jako Polski so- 
cjalistycznej. Do tych zasad należy także uznanie 
partnerstwa i współpracy poszczęgólnych uczest- 
aików Ruchu, dochodzenie do ustaleń dotyczą- 
cych realizacji wspólnych celów, które nie pod- 
legają dyskusji, poprzez dialog, dyskusje, tołe- 
rancję, podatność na argumenty, którym przy- 
świeca dążenie do najskuteczniejszej, najlepszej, 
optymalnej realizacji wspólnie akceptowanych 
celów. 

Warto przypomnieć, jest to również zawarte 
w Deklaracji, iż ruch $e wspólność mime różnic, 
$e jedneść w różnoredneści przy jej zachowa- 
młu i przy wzajemnym poszanowania. Formuła 
Frontu Jedności Narodu akcentowała raczej jed- 
ność, .Dexlaracja PRON — wspólność mimo róż- 
nie, jedność w różnarodności. 

Trudno byłoby dzisiaj przesądzić, jakie będzie 
usytuowanie PRON w naszym systemie społecz- 
no-politycznym. Jedno jest pewne, że rozwój i 
kształtowanie Ruchu zakończyć się musi decy- 
zjami Sejmu w sprawie jego konstytucyjnego 
usytuowania. Jest również pewne, że Ruch musi 
posiadać rzeczywiste, trwałe, prawem usankcjo- 
nowane miejsce w społeczeństwie i w systemie 
politycznym. Jest to także sprawa celów, które 
Ruch realizuje, środków realizacji, jego charak- 
teru, jako ruchu walki o coś, przeciwko komuś i 
czemuś, Jest to także sprawa zakresu decyzyj- 
nego. Sądzę, że Ruch, jeżeli chce znaleźć trwałe 
miejsce w naszym systemie społeczno-połitycz- 
nym, musi także o czymś decydować, mieć do 
czegoś prawo, o czymś stanowić, gdyż inaczej 
swoich zadań i celów nie spełni. 


Sprawą niezwykle istotną jest 
e | | ..* 
miejsce neszej portu 


w Ruchu. Nie da się w tej chwili na ten temat 
wiele powiedzieć, ponieważ będzie się to kształ- 
tować w praktyce. Można wszakże tyle powie- 
dzieć, że właśnie w Ruchu jako całości i w pesz- 
czególnych jege ogniwach będzie się sprawdzać 
ma ile my, jake całość i my, jake pes 
ezlonkowie partii, zdolni będziemy rzeczywiście 
sprawować przewodnią rolę nie z mocy zapisu 
koastytucyjmege, łecz z mocy reli i funkcji, któ- 
re rzeczywiście w społeczeństwie spełniamy | 
spełniać powinniśmy. 


Przed nami zadania, o których wspomniałem 


na początku ; kontynuowanie prac koncepcyjnych 
nad rołą i usytuowaniem PRON w systemie po- 
„litycznym PRL. Wyobrażamy sobie bowiem, że ta 
praca jest warunkiem podstawowym przekształ- 
cenia Deklaracji w rzeczywistość, w fakty na- 
szego todziennego życia społeczno-politycznego. 
Okres od uchwalenia Deklaracji do odbycia zjaz- 
du założycielskiego Patriotycznego Ruchu Odro- 
dzęmia Narodowego, ukonstytuowania się jego 
władz i uchwalenia rozwiniętego programu, mu- 
si być wypełniony wytężoną pracę ideowo-pro- 
gramową, propagandową, informacyjną i organi- 
zatorską wszystkich ogniw naszej partii we 
współdziałaniu z ZSL i SD oraz działaczami i 


„ ezłonkami trzech katolickich organizacji. Jest to, 


chciałbym zwrócić uwagę, nowy zupełnie fakt 
naszego życia politycznego. Po raz pierwszy, 0 ile 
sobie przypominam, mamy do czynienia z tak 
ważkim wystąpieniem, którego sygnatariuszami 
są nie tylko trzy partie, ale także trzy organiza- 
cje katolickie I chrześcijańskie o dość zróżnico- 
wanym przecież obliczu  ideowo-politycznym. 
Mamy więc de czynienia z nowymi zja 

z newymi faktami i te jak się do nich ustosunku- 
jemy i jak do nich podejdziemy, jak potrafimy 
je wyjaśnić w terenie, jak potrafimy je przeleżyć 
ma język i praktycę codziennych zadań OKON, 
lech współdziałania z ogniwami Frontu Jedności 
Naredu zależeć będzie także powodzenie powst” 


jącege pe 13 grudnia 1981 r. Ruchu 
Naredeoweze. 


MARIAN ORZECHOWSKI 


ROZPZZNZ Z i = IĘZIE: 


moim zdaniem 6 moim zdaniem 6 moim zdaniem 


NIEZBĘDNE OGNIWO 


Tow. Gustaw Okoński, sekretarz KZ PZPR Ne 
w Zakładach Radiowych „Diora” w Dzierżoniowie 


— Od dłuższego czasu dostrzega- 
liśmy potrzebę wznowienia działal- 
ności Rady Pracowniczej. -Zaawan- 
sowane są u nas prace nad wdra- 
żaniem reformy gospodarczej, a sa- 
morząd pracowniczy jest przecież 
jednym z jej nieodłącznych .elemen- 
tów. Co prawda, Rada Pracownicza 
została wybrana w ubiegłym roku 
zgodnie z duchem ustawy o samo- 


rządzie pracowniczym, lecz od tego: 


czasu zmieniło się wiele. Dlatego 
zaczęliśmy od sondowania opinii 
załogi. Zadecydowaliśmy, by sprawę 
przedyskutować we wszystkich 
POP. Odbyły się także konsultacje 
z osobami wybranymi do Rady Pra- 
cowniczej. 

Uwzględniając wyniki konsulta- 
cji oceniliśmy sytuację polityczną w 
zakładzie jako dobrą. To m.in. sta- 
nowiło podstawę do wystąpienia 
dyrektora do władz zwierzchnich z 
wnioskiem o zgodę na reaktywowa- 
nie sanorządu. 

Wąrto tu podkreślić, że w skład 
25-osobowej rady 
wchodzą 22 osoby z zawieszonego 


samorządu. W ten sposób po wzno» , 


wieniu działałrmości większość człon= 


konsultacyjnej 


ków Rady Pracowniczej dzięki u- 
działowi w pracy rady konsultacyj- 
nej jest na bieżąco zaznajomiona 
z działalnością przedsiębiorstwa, co 
niewątpliwie ułatwi start w nowych 
warunkach. 

Spraw, któr$mi musi się zająć 
Rada Pracownicza jest wiele. Chce- 
my doprowadzić do tego,':by wy- 
nagrodzenie było ściśle związane 
z efektami pracy. Pierwsze  do- 
świadczenia w rozwiązywaniu tego 
problemu są zachęcające. W wy- 
działach, w których wprowadzono 
zmodyfikowane rozwiązania w za- 
kresie zaszeregowania, wyceny ro- 
bót i płac, wzrosło zainteresowanie 
robotników wzrostem wydajności 
pracy, jakością wyrobów, podnosze- 
niem kwalifikacji. 

Inne problemy, których rozwią- 
zywanie wymaga współudziału sa- 
morządu pracowniczego, to ząpew- 
nienie odpowiedniej liczby fachow- 


ców, aktywizowanie eksportu i pod-- 


noszenie jakości wyrobów. Oddziel- 
nym probemem są warunki pracy 
i socjalne. 


Notował TADEUSZ WARCZAK 


PRACA I PŁACA 


| Tow. Jan Katulski, sekretarz POP w Fabryce x 
Dywanów w Kowarach, woj. jeleniogórskie 


— Mamy opracowany *harmono- 
gram wdrażanią reformy gospodar- 
- czej i jego realizacja w dużym stop- 
niu wyznacza rytm pracy partyjnej. 
Nie ma bowiem ważniejszych spraw 
produkcyjnych secjalnych i innych, 


które rozstrzygane byłyby bez u-. 


działu organizacji partyjnej, a więk- 
szość z nich podejmuje się Z MOZE) 
inspiracji. 


Duży udział mamy np. w przygo- 
towywaniu załogi do pracy w wa- 
runkach ograniczonych dostaw su- 
rowców i materiałów. Wobec braku 
dewiz na zakup niektórych z nich 
<a granicą zmuszeni byliśmy prze- 
stawić się na substytuty krajowe. 
Inną sprawą, ' skupiającą obecnie 
uwagę organizacji partyjnej, jest 
system płac. Przystąpiliśmy do oce- 
ny punktowej pracy w poszczegól- 
nych grupach zawodowych. Wyniki 
ocen Sstąnowić mają podstawę do 
opracowania .taryfikatorów robót i 
stanowisk oraz określenie w ysOkoŚ- 
ci płac. 


LĄ 


Sprawa nie jest prosta. Musimy 
prowadzić szeroką kampanię wy- 
jaśniającą, by tworzyć klimat dia 
zaakceptowania przez załogę no- 
wych rozwiązań. Ich wejście w ży- 


e 


cie z pewnością pociągnie za sobą 
istotae zmiany w wynagrodzeniu 
niektórych grup pracowniczych. 


2 wdrażaniem reformy wiąże się 
też prowadzona obecnie przez egze- 
kutywę POP j; omawiana na zebra- 
niach ocena, kadry kierowniczej 
i dozoru technicznego. Uwzględnia 
się w niej, oprócz postawy politycz- 
nej i moralnej, umiejętności organi- 
zowania pracy, gospodarowania siłą 
roboczą i materiałami, wpływ na 
wiełkość i jakość produkcji, koszty 
itp. | 

Okazuje się, że negatywne oceny 
najczęściej wynikają właśnie z nie- 
realizowania założeń reformy. Wy- 
ciągamy z tego wnioski zarówno do 
pracy politycznej, jak i decyzji ka- 
drowych. Oceny przeprowadzane są 
w obecności przełożonych, którzy 
mają okazję wyrobić sobie pogląd 
o przydatności ocenianych. Nie na- 
satwiliśmy się wyłącznie na wySzu- 
kiwanie ujemnych stron w działal- 
ności kierowników i mistrzów. Cho- 
dzi nam o obiektywną, chociaż nie 
pobłażliwą ich ocenę w nowych 
warunkach. 


| Notował 
TADEUSZ JAKUBOWSKI 


A JEDNAK POTRZEBNY 


Tow. Marian Broński, I sekretarz KZ PZPR | 
w Poznańskich Zakładach Opon Samochodowych „Stomił”. 


— W naszym zakładzie nie reak- 
tywowaliśmy jeszcze samorządu. Jak 
bowiem można mówić o samodżiel- 
ności przedsiębiorstwa, jeśli jego 
produkcja jest dzielona z góry. Nie 
mamy też żadnego wpływu na asor- 
tyment, chociaż niektóre rodzaje 
opon nam się nie opłacają. Rozu- 
miemy jednak, że tak musi być w 
sytuacji ostrego deficytu opon. Gdy- 
byśmy teraz zaczęli pertraktować 
tylko z partnerami, którzy nam od- 
powiadają, to niektóre mniejsze za- 
kłady wogóle do naszych opon by 
się nie przebiły. 

Mimo wszystko jednak na sierp- 
niowych otwartych zebraniach par- 
tyjnych postawiliśmy pytanie o ce- 
lowość reaktywowania samorządu 
robotniczego. Opinia ogólna była 
taka: wprawdzie na zasadnicze 
sprawy zakładu samorząd na razie 
może mieć ograniczony wpływ, mi- 
mo to jednak należy go powołać. 
Załoga będzie lepszą miała orienta- 
cję w całości sytuacji zakładu, jak 
również pewien wpływ na rozwią- 


zywanie jego problemów. Na przy- 
kład, skąd wziąć czterystu brakują- 
cych w tej chwili ludzi, albo: jak 
poprawić warunki pracy, które znie- 
chęcają kandydatów na „stomilełv= 
ców”, 

Dalsze sprawy związane z reakty= 
wowaniem samorządu wziął na sie- 
bie zakładowy Obywatelski Komitet 
Odrodzenia Narodowego. Do peło- 
wy września ma on przeprowadzić 
w poszczególnych wydziałach kon- 
sultacje na temat składu Rady Pra- 
cowniczej, Moim zdaniem większość 
członków poprzedniej rady przej- 
dzie ten swoisty sprawdzian z pPo- . 
wodzeniem. Chciałbym jednak do- 
dać, że bardzo wskazane byłoby 
przeszkolenie członków przyszłego 
samorządu w zakresie znajomości 
zasad i konsekwencji wynikających. 
v reformy gospodarczej. Również 
dła samorządu, któremu przyjdzie 
niekiedy współdecydować o spra- 


wach nie wywołujących poklasku. 
otował 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


UDZIAŁEM 


MŁODYCH 


Tow. Andrzej Maj, I sekretarz KZ PZPR 


w Kombinacie. Koksochemicznym „Zabrze” 


— Po IX Plenum KC PZPR od- 
byliśmy plenarne posiedzenie Komi- 
tetu Zakładowego, które wyznaczyło 
szczegółowo zadania dlą podstawo- 
wych organizacji w realizacji poli- 
tyki młodzieżowej w kombinacie. 
Było to w zasadzie pewne uporząd - 
kowanie wcześniej podejmowanych 
prac. Blisko roczną praktykę ma np. 
stosowanie zasady, że we wszystkich 
ważnych dla zakłydu sprawach ze- 
spół młodzieżowy bpracowuje swoje 
stanowisko, będące jedną z opinii 
branych pod uwagę w dyskusji nad 
ostateczną decyzją. Tak było m.in, 
przy podziale zysku kombinatu, czy 
ustalaniu zasad budownictwa za- 
kładowego. Przynosi to konkretne 


korzyści młodej części załogi. 


Rozpoczęliśmy w tym roku w Za- 
brzu budowę bloku mieszkalnego 
dla 36 młodych małżeństw. Komi- 


sja Młodzieżowa dokonała już przy- 


działów, a przyszli mieszkańcy ma- 
ją obowiązek odpracować po 3060 
godzin przy budowie. | 


Wspólną propozycją dyrekcji, Or- 
ganizacji partyjnej j młodzieżowej 
było stworzenie funduszu motywa- 
cyjnego: pierwsze wypłaty w for- 
mie premii, która nie może być 
mniejsza niż połowa zasadniczej 
pensji, nastąpiły po pierwszyin pół- 
roczu i objęły w większości młodych 
pracowników. . g 


ra . . 
System awansu pionowego u- 


kształotwał się u nas od momentu 
integracji zakładów koksowniczych 


w ramach kdmbinatu. O tym, że. 


„wątpliwości, 


szanse młodych pod tym względena 


są duże, świadczy chociażby fakt, 


że na 10 dyrektorów zakładów dzia- 
łających w stukturze kombinatu 6 
nie przekroczyło 35 lat. 

Wolniej postępują działania w 
sferze wychowawczej. Nie ulega 
że musimy zacząć wy»_ 
chowanie młodego pracownika ed 
bliższego kontaktu ze szkołą przy= 
zakładową. W uchwale KZ zawarte 
żostało postanowienie o przygoto» 
waniu grupy aktywu robotniczego 
do prowadzenia lekcji w ramach 
godzin wychowawczych. Kompletu- 
jemy również aktyw, który w co- 
dziennych kontaktach z młodzieżą 
podejmowałby dyskusję o bieżących 
problemach politycznych i gospo- 
darczych. 

Powstał także z inicjatywy organi- 
zacji młodzieżowej Klub Faktu Po- 
litycznego, dla którego organizacja 
partyjna stara się znaleźć interesu- 
jących lektorów. Przy czym lektor 
nie pełni roli wykładowcy, ale 
prowadzi dyskusję, bądź jest eks- 
pertem wyjaśniającym rodzące się 
w jej toku wątpliwości. Zaczęliśmy 


od roli organizacji partyjnej w zas 


kładzie. Sądzę, że ta forma rozmo»= 
wy z młodzieżą ma przyszłość. 


Notowała 
HALINA MAMOK 


gicznym wpływie -na 


-grealluacji - pelityki eśwłate-- 
w wej partii na terenie szkoły 


dk POP nie powinna sprowa- 
dzać swojej reli de działalności lde-. 
elogicane-dyskusyjnej. _ Współucze- 
stniczy ena W prejektewaniu ogól- 
nych pregramów rozwoju szkeły. 
Inspirująca, crganizatorska i kon- 
trolna funkcja POP w codziennym 
życiu szkoły wyraża się w ideolo- 
świadomość 
nauczycieli i uczniów, we współucze- 
stnictwie w formułowaniu zadań w 
zakresie kształcenia i wychowania 
oraz zapewnieniu  przodownictwa 
nauczycieli — członków PZPR w ich 
wykonywaniu, utrwalaniu demokra- 
tycznych mechanizmów życia szkoły. 


W imię celu nadrzędnego 


Partia spełnia swoją przewodnią 
rolę głównie przez formy samorzżą- 
dowe i instytucje przedstawicielskie 
oraz działalność członków partii w 
ogniwach władzy i organizacjach 
społecznych. Dla POP w szkole ez- 
nacza to ebewiązek działania w ra- 
dzie pedagogicznej. Funkcjonowanie 
rady powinno -umożliwiać współ- 
decydowanie -wszystkich  nauczy- 
cieli w sprawach swojej szkoły. Ra- 
da pewinna być płaszczyzną uzgad- 
niania różnych cząstkowych intere- 
sów w imię nadrzędnego celu: rea- 
Naaejł podstawewych zadań secja- 
listycznej szkeły. 

Organiżacja partyjna w szkole po- 
winna być inspiratoreni procesu 30- 
cjalistycznej odnwy i organizato- 
rem życia społeczno-politycznego. 
Poziom i skuteczność działań szkol- 
nych POP w głównej mierze zadecy- 
dują o tym, czy bedą one przodować 
w procesie . odbudowy autorytetu 
i tożsamości polskiej szkoły zaan5a- 
żowanej po stronie socjalizmu. W 
tym celu. POP w szkołe powinny 
m.in. zajmować jasne stanowisko po- 
lityczne zarówno wobec ogólnych 
problemów polityki partii, jak i za- 
gadnień wyłaniających się w szko!e 
i jej otoczeniu; samodzielnie i odpo- 
wiedzialnie podejmować działania 
© charakterze politycznym i ideolo- 
gicznym zgodnie ze siatutem PZPR 
i w duchu respektowania zasady 
jednolitej i zdyscyplinowanej rea- 
lizacji uchwał partii; rozwijać ruch 
samokształcenia w zakresie nauk 
społecznych i metodologii marksi- 
stowskiej. | 

Pragniemy, by (członkami PZPR 
w szkole byli nauczyciele stojący na 
ideowoe-politycznych pozycjach mar- 
ksizmu-ieninizmu, zaangażowani w 
urzeczywistnianie ideałów i wartości 
socjalizmu, wartościowi zawodowe 
i moralnie, przestrzegający zgodno- 
ści słów z czynami. Tacy działacze 


partii będą mogli skutecznie,.oddzia- 


ływać na postawy i zachowania na- 
uczycieli bezpartyjnych, prowadzić 
owócną pracę ideowo-polityczną, in- 
spirować i aktywnie uczestniczyć w 
doskonaleniu procesu dydaktycznego 
i wychowawczego. 

" Działalność ideowo-wychowawcza 
wśród młodzieży ogniskuje się prze- 


Tew. Władysław Kata jest 
sastępcą kierewnika Wydzia- 
łu Nauki i Oświaty KC PZPR 


- de wszystkim wokół kształtowania 


osobowości ' uczniów, opanowania 
przez nich wiedzy  społeczno-po- 
politycznej, przygotowania do życia 


"w społeczeństwie. Ważnym nurtem 


działalonści szkolnych POP jest or- 
ganizowanie i okazywanie pomocy 
ideowym 
wym, zapewnianie im należnego 
miejsca w demokratycznych mecha- 
nizmach funkcjonowania szkoły. 
Istotnym . obowiązkiem POP fest 
systematyczne analizowanie skutecz- 
ności realizowanych przez szkełę 
wszystkich jej .funkcji . merytorycz- 
nych i ideoewo-wychowawczych. 
"Jędnym z podstawowych kierun- 
ków pracy POP w szkole jest pod- 
niesienie jakcści pracy dydaktyczno- 
-wychowawczej na podstawie osią- 


gnięć nauk pedagogicznych oraz no-- 


watorskich doświadczeń przodują- 
cych nauczycieli i wychowawców. 
Przedmiotem szczególnego stałego 
zainteresowania szkolnych POP par- 
tia pragnie uczynić problematykę 
ideowo-wychowawczą działalności 
szkoły. 

Nie ma jednak i być mie może 
debrego ideowego wychewania w 
szkole bez stałej troski e jak naj- 
lepszą realizację jej bicrących zadań. 


e 


Idzie e zdyscyplinowaną pracę ucz- 
niów i nauczycieli, stałe podnoszenie 
poziomu nauczania, wzbogacanie 
działalności pedagogicznej o najlep- 
sze osiągnięcia innych nauczycieli 


i szkół, właściwa realizacja procesu . 


dekcyjnego; ład i porządek w szkole 
i wokół szkoły; utrzymywanie wła- 
Ściwych stosunków międzyludzkich 
w kolektywie nauczającym. POP 
powinny inspirować takie działanta, 
wskazywać formy ich realizacji, a 
nauczyciele — członkowie partii oso- 
bistą postawą i przykładem wpły- 
wać na współtowarzyszy pracy. Wy- 
maga to zdecydowanege opowiedze- 
nia się POP pe stronie pionierów 


dobrej erganizacji pracy w szkole - 


i postępu pedagozicznego. 


Szczególną 
właściwą realizację procesu ideowo- 
-wychowawczego w szkole ponosi 
kadra kierownicza. Odpowiedzial- 
ność tej kadry za sytuację politycz- 
ną i atmosferę wychowawczą w 
szkole powinna obecnie znacznie 
wzrosnąć. POP mają obowiązek in- 
spirować i pomagać kadrze kierow- 
niczej, ale także kontrolować ją 
i rozliczać z zadań partyjnych. W 
formułowaniu zasad doboru na sta- 
nowiska kierownicze partia nie za- 
mierza kierować się przynależnością 
do określonej organizacji, lecz prze- 
de wszystkim ścisłym przestrzega- 
niu zasady kompetencji i odpowie- 
dzialności oraz socjalistycznych kry- 
teriów moralnych. Sprawując nad- 
zór nad sposobami i efektami dzia- 
łania kadry kierowniczej POP po- 
winna uwzględniać opinię całej spo- 
łeczności nauczycielskiej. 


U 


organizacjom młodzieżo-- 


odpowiedzialność za - 


" aczyctela, 


o poziomie pracy szkoły  -i Jej: 


efextach wychowawczych decyduje 
kadra nauczycielska, jej wiedza 


„ogólna,-kwalifikacje zawodowe, po- 


stawa ideowo-moralna, a także jej 


- samopoczucie warunkowane przęde 


wszystkim sytuacją materialną, sto- 
sunkami w pracy, prestiżem zawo- 
du nauczycielskiego w społeczności. 
Pestawa ebywatłelska i meralna na- 
powiejlona w zachewa- 
niach i postawach wychowanków, 
wpływa w najistotniejszy: spesób na 
społeczną efektywność systemu wy;- 
chewawczego. 


Decyduje 

nauczyciel 
By zawód nauczycielski mógł speł- 
nić swą społeczną, ideowo-wycho- 
wawczą misję, niezbędne jest stałe 
zastanawianie się nad modernkzowa- 
niem systemu kształcenia i samo- 
kształcenia, doskonalenia i doradz- 
twa pedagogicznego. Celowość i efe- 
ktywność podejmowanych w tym za- 
kresie przedsięwzięć, obejmujących 
zarówno krąg umiejętności pedago- 
gicznych, wiedzy ogólnej i etykę za- 
wodową, powinna być kontrolowa- 
na i analizowana przez POP. Wszel- 
kie działania chybione lub pozorowa- 


maz 


WŁADYSŁAW KATA 


ne, o wątpliwej wartości dla syste- 
mu edukacji narodowej i stanu na- 
uczycielskiego, powinny być przez 
POP sygnalizowane władzom partyj- 
nym i oświatowym. . 

POP powinna inspirować i współ- 
organizować zwłaszcza te przedsię= 
wzięcia, których celem jest wypra- 
cowanie w Szkole systemu pow- 
szechnego doskonalenia  na- 
uczycieli w Zakresie wiedzy społecz- 
no-politycznej i problematyki 
owo-wychowawczej. System taki po- 
winien być podstawowym elcmen- 
tem wspomagania nauczyciela w ide- 
owym oddziaływaniu na dzieci i mło- 
dzież. Jego uruchomienie i funkcjo- 
nowanie jest zadaniem władz oświa- 
towych; rolą POP jest jak najefek- 
tywniej działania te wspierać, współ- 
uczestniczyć w ich realizacji, kontro- 
lować ich zgodność z praktyką i pro- 
gramem partii. 

Organizacje partyjne w szkołach 


'powinny w ramach politycznego od- 


działywania na nauczycieli podejmo- 
wać w swej pracy wewnątrz partyj- 
nej (szkolenia, konferencje teore- 
tyczno-metodyczne, zebrania otwar- 
te) najbardziej akiualną tematykę, 
wychodzącą naprzeciw zapotrzebo- 
waniom środowiska nauczyciełskie- 
go. 

Przedmiotem zaińteresowania POP 
powinna stać się „Karta Nauczycie- 
la” i sposób jej wdrażania w życie. 
Wdrażanie „Karty” należy wykorzy- 
stywać do poprawy i stabilizacji na- 
strojów w Środowisku nauczyciel- 
skim. Procesowi wdrażania „Karty” 
powinny towarzyszyć działania zmie- 
rzające do odbudowy zwartości ko- 


ide- 


'lektywów nauczycielskich i właści- 


wych w nich stosunków między- 
ludzkich. 4 

W życiu szkoły powinny” obowią- 
zywać proste, bezpośrednie i szczere 
stosunki między: wszystkimi nauczy- 


cielami, niezależnie od ich przyna- 


leżności organizacyjnej i pełnionych 
funkcji. Oczekiwać można, że POP 
staną się rzecznikami takich wła- 
śnie stosunków, gdyż decydują one 


o powodzeniu zadań POP. Stosun- 


ki w samej organizacji partyjnej 
oparte powinny być na wzajemnej 
życzliwości, współpracy, poczuciu 
odpowiedzialności i dyscyplinie dzia- 
łania, także gotowości zdecydowanej 
obrony swoich członków wtedy, gdy 
niesłusznie są szykanowani. 

W celu zwiększenia ideowego 0d- 
działywania członków partii — na- 
uczycień na bezpartyjnych kolegów 
POP zmierzają do ukształtowania 
takiego składu osobowego szeregów 


„partyjnych, by przynależność do 


PZPR była tożsama z głębeką ide- 
ewością, przodewaniem w pracy, 
wrażliwością społeczną i moralną, 
maukowym światopoglądem, zgedno- 
ścią słów z czynami, obiektywizmem 
i sprawiedliwą ecenią innych, przy- 
kładną postawą ebywatelską. W ia- 


kim ukształtowaniu składu  osobo- 
wego POP partia upartuje skutecz- 
ny instrument politycznego sterowa- 


nia szkołą, zdobywania i utrwala-. 


nia autorytetu inicjatora i współor- 
ganizatora życia ideowo-polityczne- 
go, umacniania swej przewodniej 
1 kierowniczej roli. 


Nauczyciel polski w okresach trud- 
nych zawsze budził uznanie swym 
patriotyzmem, angażował swój wysi- 
łek dla dobra publicznego, pobudzał 
do takiego tysiłku społeczeństwo. 
Te cechy są potrzebne dzisiaj 
szczegółnie, aby POP w szkołach in- 
spirowały i same reprezentowały ta- 
kie właśnie zachowania i postawy. 


| Na forum rady 
pedagogicinej 


"W uchwałach IX Zjazdu parua 
wpowiedziała się za konsekwentnym 
zapewnieniem wszystkim obywate- 
iom możliwości współdecydowania 
w sprawach swego kraju i otocze- 
nia. W odniesieniu do szkolnictwa 
oznacza to m.in. zapewnienie rzeczy- 
wistego, a nie tylko formalnego au- 
toryietu rady pedagogicznej, w pełni 
demokratycznego charakteru jej 
obrad, konsekwencji w realizacji 
jej uchwał i postanowień. Wyma- 
gać to będzie prźeorientowania 
działalności: POP na rzecz przygo- 
towania i wnoszenża pod obrady 
wszystkich  najistotniejszych dia 
szkoły spraw, w których przedysku- 
towaniu ji ostatecznym  rozstrzyg- 
Rięciu będzie zainteresowane całe 
grono nauczycielskie. 

"Na posiedzeniach rad pedagogicz- 


———— M —— = asce wiam dra dka m 
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nych POP powinny inspirować dy= 
skusję nad zadaniami w zakresie do- 
skonalenia pracy szkoły, ocenę po- 
ziomu i efektywności nauczania i 
wychowania, warunków pracy i do- 


skonalenia zawodu nauczycielskie- ' 


go, kierunków doskonalenta polity- 
ki oświatowej i wychowawczej 
państwa. Ważniejsze tematy wno- 
szone na radę pedagogiczną należy 
rozpatrywać wcześniej na zebraniu 
partyjnym, aby ustalić stanowisko 
POP. 


Swoją działalnością w radsae pe- 


dagogicznej POP mają pomóc dwóm 
zwłaszcza grupem nauczycieli mia - 


mewicie: prewadzącym zajęcia z za- 


krpsu nauk społecznych eraz naUu- 
czycielom początkującym, rezpe- 
ezynającym pracę w szkole. 
Pontoc dla nauczycieli prowadzą- 
cych zajęcia z nauk społeczńych bę- 
dzie przede wszystkim przejawiała 
się w inspirowaniu podejmowania 
tej tematyki na posiedzeniach rad 
pedagogicznych, w znajomości na- 


strojów i potrzeb politycznych mło- 


dzieży, w doskonaleniu ideowo-po- 
litycznego wychowania w całej dzia- 
łalności szkoły. * 

Praca z młodymi nauczycielami 
była zawsze integralną częścią pro- 
gramu działania POP. Warunki ich 
pracy, sytuacja socjalno-bytowa, za- 
interesowania spcłeczno-kulturalne, 
tworzenie wokół nich atmosfery ży- 
człiwości i pomocy, włącząnie mło- 
dych nauczycieli w nurt życia szkol- 
nego i środowiskowego — oto pro- 
blemy, z którym POP powinny wy- 
siępować na pcsiedzeniach rad peda- 
gogicznych oraz na bieżąco podej- 
mować je w swej działalności. 


" 


Kształtowanie osobowości 


Traktując 
pokolenia jako wielkie zadanie partii 
i niezbędny czynnik socjalistycznych 
przeobrażeń w kraju, szkolne POP 


wychowanie młodego . 


Jacy będą z 
szkoły, ale jej przede wszystkim 


ment kształtowania osobowości mło- 
dego człowieka. 

Jednym z zasadniczych kierunków 
oddziaływania POP na ideowe wy- 
chowanie młodzieży jest stała troska 
e przekazywanie młodzieży. niezbęd- 
nej wiedzy społeczno-politycznej. 

POP powinny interesować się tym, 
jak problemy polityczne są prezento- 
wane w przedmiotach społecznych. 
Będą domagały się od kierownictwa 
szkoły organizowania dla nauczycie- 
li tych przedmiotów pqąnocy meto- 
dycznej i merytorycznej, będą zaw- 
sze organizowały taką pomoc i za- 
biegały o wsparcie instancji partyj- 


nych lub POP z instytutów nauko- 


"wych, frontu ideologicznego i zakła- 


zezegółną uwagę zwrócić muszą ma 


kształtowanie esoboweści uczniów. 
POP powinny inspirować działa- 
nia mające na celu doskonalenia 
procesu lekcyjnego, zajęć praktycz- 
nych, stylu kierowania szkołą, stanu 
dyscypliny, stosunków międzyludz- 
kich w gronie nauczycielskim, po- 
wiązania szkoły ze środowiskiem. 
Tematykę tę należy osiągnąć na ze- 
braniach partyjnych i posiedzeniach 
rady pedagogicznej 'oraz na okreso- 
wych spotkaniach egzekutywy POP 
z kierownictwem szkoły. Działalność 
ta zmierza w kierunku wzbogacania 


pracy pedagogicznej szkoły o takie 


elementy, które kształtują zaintere- 
sowania społeczne, kulturalne, tech- 
niczne i sportcwe uczniów. 

Uwagi POP wymaga praca wychor 
wawcza w internatach, bursach i na 
stancjach. Podejmując tę tematykę 
POP wspierać będzie wyróżniają- 
cych się wychowawców, przychodzić 
z pomocą w prowadzeniu pracy ide- 
owo-politycznej i  wyjaśniającej, 
wpływać na bieżące interesowanie 
się kolektywów kierowniczych i rad 
pedagogicznych problemami. wycho- 
wawczymi tych placówek. ' 

POP będą inspirowały i pomaga- 


| ły w tworzeniu warunków dla pra- 


widłowego przebiegu wychowania fi- 
zycznego i rozwoju sportu w szkole, 
traktując tę pracę jako istotny ele- 


dów pracy. 

Człenkewie POP powinni byc 
przygotowani de prewadzenia rez- 
mów x uczniami na tematy politycz- 
ne zarówno na jekcjach, jak i w te- 


ka specjalnych spotkań. Do takich - - 


rezmów i spotkań chcemy zainspi- 
rewać wszystkich nauczycieli. Tema- 
tami tych spotkań, biorąc pod uwa- 
gę dzisiejsze zainteresowanie mło- 
dzieży oraz ich potrzeby życicwe, po- 
winny być przede wszystkim zagad- 
nienia budowy frontu porozumienia 
narodowego i wychodzenia kraju z 


kryzysu, najnowszej historii Polski, | 


zagadnienia światopoglądowe i świe- 


"cekość szkoły, problematyka moral- 


na. 

Troską szkolnych organizacji par- 
tyjnych jest tworzenie w każdej 
szkele możliwości i atmosfery de 


'nieskrępowanej dyskusji młodzieży 


na bieżące tematy Sspołeczne-po- 
łityczne. POP będą także dążyć do 
kontynuacji i rozwoju w życiu szko- 
ły różnych form zainteresowania 
młodzieży wiedzą społeczno-politycz- 
ną (konkursy, olimpiady, wycieczki, 
spotkania itp.) Programy opracowy- 
wane przez kierownictwa szkoły po- 
winny stanowić istotną część przed- 


 sięwzięć zmierzających do skutecz- 


niejszego oddziaływania szkoły na 
młodzież w czasie wolnym od zajęć, 
zwłaszcza w wolne soboty. 

Istotnym kierunkiem działań POP 
jest wychewanie patriotyczne i eby- 


ważelskie. POP powinny dbać o do-, 
.skonalenie procesu wychowania pa- 


triotycznege i obronnego, wykorzy- 


nich obywatele socjalistycznego państwa? To nie tylko 


troska 
A. MARCZAK 


Fot. 


stania do tej pracy postępowych, pa- 
triotycznych tradycji szkoły i: jej 
najbliższego środowiska. 


ok 


Dla pracy i przez pracę 


Dużą wagę należy przywiązy- 
wać do problematyki wychowania 
i kształcenia dla pracy i poprzeżź pra- 
cę. Organizacje partyjne podejmą w 
tym celu zdecydowane działania na 
rzecz przeorientowania _peglądów 
nauczycieli, rodziców i młodzieży na 
tę problematykę, szczególnie w szko- 
łach średnich ogólnokształcących. 
wynikiem tych działań powinno być 
traktowanie przygotowania do pracy 
jaka zabiegu wychowaw czego co naj- 
mniej równorzędnego z przygotowa- 
niem do dalszych studiów. POP po- 
winny też inspirowań i popierać 
wszystkie działania na rzecz kształ- 
towania szacunku do kwalifikacji 
zawodowych, do mistrzostwa w za- 
wodzie. Będą organłzować i wspo- 
magać takie działania wychowawcze 
w szkcle i w środowisku, które bę- 
dą pokazywały jasny i prosty zwią- 


zek między zaspokajani em potrzeb 
i aspiracji młodzieży a koniecznością 
własnego wkładu w tworzenie moż- 
liwości realizacji tych potrzeb. 


Istotną rolę w wychowaniu dla 
pracy mają praktyki uczniowskie, 
Jest to sfera nadal zaniedbana wy- 
chowawczo. Winno być wolą i am- 
bicją szkolnych POP wspólnie z or- 
ganizacjami robotniczymi zakładów 
przyjmujących na praktyki dokona- 
nie W każdej szkole anajizy wycho- 
wawczych "'aspcktów praktyk ucz- 
niowskich i przedstawienie dyrek- 
cjom szkół i fabryk opinii i wnio- 
sków w tej sprawie. 

Ważną sprawą jest działalność 
OHP w szkołach. OHP powinny 
objąć całą młodzież, zwłaszcza w 
średnich szkcłach  ogólnokształcą- 
cych, przy czym praca ta powinna 
być dobrze wychowawczo organi- 
zowana, aby wpoić młodzieży sza- 
cunek do pracy i jej efektów, szacu- 
nek dla pracujących. Dlatego POP 
powinny interesować się rozwojem 
OHP i wpływać na interesowanie się 
dyrekcji szkofy i rady PoSseeRZĘT 
tą tematyką. 


POP powinny okazywać wisżche 
strecnną pomoc organizacjom mło- 
dzieżowym na terenie szkoły, wspie- 
rać wszystkie poczynania, które uczą 
i wychowują w duchu socjalizmu, 
które wzbągacają formy samorządo- 
wego życia młodzieży. Przedmiotem 
szczególnego zainteresowania POP 
powinno być wspieranie inicjątyw. 
idcowo-wychowawczych organizacji 
młodzieżowych, stwarzanie korzyst- 
nych warunków dla pełnej realizacji 
zasad współpartnerstwa w kształto- 
waniu życia wewnątrzszkolnego, bu- 
dowanie wokół organezacji młodzie- 
żowych w szkole atmosfery życzli- 
wości i pomocy w realizacji ich za- 
dań programowych. 


Pemoc POP ruchewi. młedzieże- 
wemu_ powinna się zasadzać na peł- 
mym  respektewaniu samodzielności 
i samorządności organizacji młedszie- 
żewych. Samodzielność ta jednakże 
nie może wykluczać ideowege i po- 


Wiycznegoe wpływu partii. . 


POWROTY DO ŹRÓDEŁ. 
Przypeminamy, że 30 września br. upływa termin nadsyłania 
prac na konkurs „Powroty do źródeł partyjności”, organizowany 
przez redakcję ,„Życia Partii” i Wydawnictwe „Książka i Wiedza”. 


Celem konkursu jest zgromadzenie materiałów dokumentujących trudny 
i złożony proces odradzania się PZPR, odzyskiwania przez partię społecz- 


nego zaufania i poparcia, 
wym źródłem jej siły. 


zwłaszcza więzt z kłasą robotniczą, podstawo- 


Organizatorzy pragną zachęcić uczestników konkursu do zapisu obser- 


wacji, spostrzeżeń i refleksji, 
w dążeniu do odbudowy siły 
wizacji podstawowych ogniw w 
i inteligencji. j 


utrwalającego obraz PZPR w działaniu, 
partii, a szczególnie jęj konsolidacji i akty- 
środowiskach 


robotniczych, wiejskich 


Organizatorom konkursu zalęży na uzyskaniu obrazu działań partii we 
wszystkich dzisiejszych skomplikowanych uwarunkowaniach, konfliktach 
i sprzecznościach wynikających z długotrwałej, ostrej walki politycznej. 


Konkurs ma charakter otwarty. 


Sąd konkursowy przyzna następujące nagredy: 


I nagroda — 260 tysięcy zł, 

dwie II nagrody pe 15 tysięcy zł, 
trzy nagrody III po 16 tysięcy zł, 
pięć wyróżnień po 5 tysięcy zł. 


Prace konkursowe nie mogą przekraczać 15 stron maszynopisu, nie mogą 


(być nigdzie w części lub w całości wcześniej publikowane. Prace (w miarę 


możliwości w maszynopisie, w 3 egzemplarzach) należy nadsyłać na adres:. 
Redakcja „Zycie Partii”, 00-484, Warszawa, ul. Górnośląska 18 z dopiskiem 
na kopercie „Powrety de źródeł”. Do prac opatrzonych godłem autora 
należy dołączyć zamkniętą kopertę, także zaopatrzoną w godło, w której 
zawarte będzie nazwisko i adres autora. 
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Dostrzegać i reagować 


Roaeea z tow. JERZYM MANIAWSKIM członkiem KC PZPR 
I sekretarzem KZ w Zakładach Azotowych im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie 


a lat 49, jest ini. mechanikiem i ed 30 lat pracuje w Zakła- 
dach Azotowych im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie. Podobnie 
jak jego dziadek i ojciec, rozpoczął pracę w produkcji. Był 


zastępcą 


„ mistrzem, kierownikiem zmiany, kierownikiem wy- 


działa ponad półtoratysięczna organizacja zakładowa PZPR. 
kierownikiem technicznym Zakładu Syntezy. Od kwietnia 1981 r. 
pełni funkcję I sekretarza KZ. Na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR 


został wybrany członkiem KC. 


Z tow. Jerzym Mańiawskim rozmawiamy e pracy partyjnej w  „Azo- 
tach”, zakładzie liczącym ponad 9,5 tys. zatrudnionych, w którym 
działa ponad półtoratysięczna organizacja zakładowa PZPR. 


— Rezpeczęłibyśmy ©d pytania, 


eny te, jakby podwójne spójrzenie: 


I sekretarza Kz i esłenka KC pozwa- 
la lepiej widzieć i prowadzić na bie- 


żąee praeę partyjną w macierzystym 
zakładzie? | 


-— Muszę przyznać, że pełnienie 
tych dwóch funkcji jednocześnie po- 
chłania mnóstwo czasu. Oczywiście, 
jeśli chce się być aktywnym zarów- 
no u siebie, jak i w KC. Trzeba więc 
tak zorganizować swoją pracę, aby 
umiejętnie godzić te dwie funkcje, 
będąc świadomym tego, że — choć 
zabrzmi to nieco pompatycznie — 
zawsze reprezentuję interesy i opi- 
nie ludzi produkcji, moich współto- 
warzyszy. Członkostwo KC pomaga 
w prowadzeniu bieżącej pracy par- 
tyjnej. Pozwala m. in. na natychmia- 
stowe obserwacje reakcji szerego- 
wych członków partii na uchwały 
KC i decyzje rządu. Po każdym prze- 
cież plenum KC odbywam wiele 
spotkań z zakładowym aktywem, 
grupami społecznymi poza zakładem, 
młodzieżą. Mam wrażenie, że dzięki 


kontaktom z ludźmi, jak w szke po-. 


większającym zauważam sprawy 
i problemy nurtujące każdą społecz- 
ność, a więc i w moim zakładzie. 
Wydaje mi się, że partia musi zaw- 
sze przemawiać jednym, jasnym ję- 
zykiem, zrozumiałym dla wszystkich, 
bez żadnego stopnia wtajemniczenia. 
Być może, że teraz nie jest to w 
pełni wykonalne, ale w przyszłości 
musi stać się zasadą! Obserwuję, iż 
wśród bezpartyjnych panuje prze- 
konanie, że za mało spraw adresuje 
partia do nich. A przecież partia pie 
może być partią dla siebie. 


— Zależy te w dużej AF ed 
stopnia konsolidacji partii, a tym 
samym zwiększenia jej ofensywno- 
ści. 


— Konsolidacja zależeć będzie od 
kontaktu kierownictwa partii z bazą 
partyjną, od zgodności na co dzień 
słów z czynami, od konsekwencji w 
wyplenianiu biurokracji i uldadów. 
szczególnie na dole, w gminach, 
urzędach i zakładach pracy. Obser- 
wuję ostatnio zjawisko spychania 
partii do roli „kibica”, łaskawie do- 
puszczonego do głosu przez admini- 
strację. Wśród kadry administracyj- 
nej, składającej się przecież głównie 


o 3% 


władzy, a bezwaględni wobee po4d- 
władnych. 


Jak walczyć z odradzaniem się 
arogancji? Myślę, że zwykła we- 
ryfikacja kadry ze względu na róż- 
ne, długoletnie „układy” nie da wiel- 
kich rezultatów. Trzeba, sądzę, ja- 
sńo i otwarcie postawić sprawę po- 
lityki kadrowej partii, ustalić coś w 
rodzaju „karty praw i obowiązków” 
partyjnego kierownika. Sam Statut 
nie wystarczy. Trzeba jasno powie- 
dzieć, do czego zobowiązuje mandat 
partyjny. Nie może być np. przypad- 
ków obrony pod hasłem: dobry fa- 
chowiec, zdolny menadżer, te moż- 


mądre i rozsądne, nie zyskują od ra- 
zu powszechnej aprobaty. Wierzyć 
trzeba opiniom towarzyszy z grup 
PODYCA OOP i POP. . 


— Jak u Was, w zakładzie, stosu- 
jecie tę zasadę? 


— Drzwi koda: Zakiadrzwa 
są zawsze otwarte. Dla każdego. 
Przychodzą do mnie ludzie z różny- 
mi sprawami. Spójrzcie do tego ze- 
szytu Dziś jest 17 sierpnia. W ciągu 
tych dwóch tygodni rozmawiałem z 
ckoło 60 osobami. Większość z nieh 
to bezpartyjni. Taka rozmową wiele 
daje. Nie zawsze sprawa jest moż- 
liwa do załatwienia, ale szczere po- 
gadanie, poradzenie, wy jaśnienie zną- 
czy także wiele. Jak mam trochę 
czasu, to razem z sekretarzami idzie- 
my na produkcję, na rozmowy. Prze- 
cież ponad 28 lat pracowałem w pro- 


* dukcji, znają mnie tam, chętnie reoz- 


mawiają, podpowiadają wiele spraw 
wartych załatwienia. 


"Co środę spotykamy się z sekre- 
tarzami POP. Oprócz przekazywania 
bieżącej informacji społeczno-poli- 
tycznej, omawiane są na tych spot- 
kaniach aktuałne problemy wew- 
nątrzpartyjne i zakładowe. Stały się 
ene jedną z form współpracy z akty- 
wem, autentyczną płaszczyzmą wy- 
miany. doświadczeń i propozycji 
zgłoszonych przez KZ, jak również 
aekretarzy POP, Hołduję zasadzie, że 
KZ to nie komendant nad POP, do- 


z członków partii, narasta tendencja 
do eksponowania „wyłączności wła- 
dzy” i zapominania © tym, że skoro 
nosi się legitymację partyjną, to naj- 
pierw się jest członkiem partii. 


— Czy łączyć te należy x pelityką 


kadrową partii? 


— Oczywiście! Nim jednak spre-- 


cyzuję swój pogląd na tę kwestię, 
prganąłbym uczynić jeszcze jedną 
uwagę. A mianowicie dostrzegam, że 
znów pojawia się grupa ludzi nie- 
omylnych, nie liczących się z nikim, 
próbujących wracać do starych me- 
tod dyrygowania i nieliczenia się z 
opinią kolektywów „wek gg Oni 
są przeciw samorządom, ,„, gdzie 
tylko mogą, akad 3 że jest 
„stan wojenny”, że musi być wojsko- 
wa. dyscyplina. Oni chcieliby, aby 
trwał on jak . najdłużej, 
i układni w stosunku do wysokiej 


Są "śliscy . 


na mu wiele wybaczyć; nawet dwu- 
licowość, bierność, czy brąk czasu na 
sprawy partii. Jest to trudny pro- 
blem, ale musi być podjęty. Bez te- 
go będzie trudno odbudować partię 
na dole, a bez silnej partii na dole 
nie będzie silnego kierownictwa, nie 
będzie zdolności do ofensywnego 
działania. 


— Jak w świetle powyższych uwag 


widziałby Towarzysz najwłaściwszy 


„klucz” do skutecznej i efektywnej 
pracy partii? 

— Z góry widać szerzej, ale w do- 
le dostrzega się szybciej. Według 
mnie optymalny model dobrze poję- 
tej pracy partyjnej powinien opie- 
rać się na zasadzie: że dolne ogniwa 
partii stanowią ogniwa szybkiego 
ostrzegania władzy, natomiast na 


«„górzc” trzeba stworzyć system szyb- 


kiego 'eagowania. Jest przecież pow- 
szechną prawdą, że decyzje, - nawet 


starezający tylko wytycznych i żą- 
dający ich realizacji. POP muszą 
być* równorzędnymi partnerami Ko- 
mitetu Zakładowego. 


— Czy naawać te można poszuki- 
waniem nowych ferm i styłu: pracy 
partyjnej w zakładzie? 


— Można by to tak nazwać. Przy- 
jęliśmy zasadę partyjnej obecności 
w każdej inicjatywie przez przydział 
zadań poszczególnym członkom par- 
tii Powołano np. . partyjne zespoły 
d/s gospodarki i pracy przy KZ i każ- 
dej POP. Zespoły te dokonują par- 
tyjnej oceny działań kierownictwa 
poszczególnych jednostek organiza- 
cyjnych, podejmują kontrole realiza- 
cji zadań produkcyjnych i warunków 
pracy oraz inicjują działalność, w 
skań mikro i makro na rzecz popra- 
wy gospodarności, oszczędności Ssu- 
rowców, energii oraz organizacji. Je- 
steśmy. Ko że organizacja partyj- 


na powinna zachować bezwzględnie 
prawo opiniowania kandydatów na 
ważniejsze stanowiska, ale większą 
uwagę powinna skupiać na ocenie 
wywiązywania się z obowiązków 
kążdego pracownika na klerowni- 
czym stanowisku. 


— Czy sięgacie po 'epłnie więksscj i 
liezby csłonków POP? 


 — Od VII Plenum KOGO WLOWAĆ 
dziliśmy. na stałe zasadę ankietowa- 
nia tycłu spraw, które będą tematem 
obrad najwyższego gremium partyj- 
nego. Z POP otrzymujemy wiele cie- 
kawych sprzestrzeżeń i uwag na te 
tematy. Zebrane w tej drodze infor- 
macje są opracowywane przez zakła- 
dową pracownię socjologiczną i prze- 
kazvwane do KC. Niezależnie do te-' 
so siegamy również przez ankieto- 
wanie do opinii POP na temat spruw 
wewnątrzpartyjnych. Tak np. z20- 
stała opracowana przez POP admi- 
nistracji ankieta omawiająca Styl 
i metody działania organizacji par- 
tvjnych. Te refleksje nad wewnętrz- 
nymi mechanizmami dzidłania POP 
pozwołą nam w niedalekiej przyszło- 
ści ma opracowanie konkretnych za- 
sad działania POP w zakładzie, oczy: 
wiście, po uzupełnieniu wnioskami 
» podobnych ankiet przeprowadzo- 
nych w innych, produkcyjnych POP, 


— W jakin stopniu wnioski u an- 
z już wywierają wpływ ma pratę 


— Duże! Przed sierpniem 1986 x., 
na przykład, zlikwidowano u nas 
OOP, argumentując to potrzebą 
wzmocnienia POP. Pracujemy jed- 
nak w systemie czterobrygadowym, 
stąd też były i są trudności z orga- 
nizowaniem zebrań partyjnych, na 
których byliby wszyscy pracujący w 
danej komórce produkcyjnej. W an- 
kiecie sporządzonej na ten temat 
prawie cały aktyw wypowiedział się 
za wznowieniem OOP, gdyż między 
pracą grupy partyjnej a POP wystę- 
puje zbyt duża luka. Niebawem więc 
powrócimy do OPP, a tym samym 
zwiększymy grono aktywu party jne- 
80 i polepszymy pracę naszej orga- 
nizacji zakładowej. 

Oprócz tego wiele wniosków z an- 
kiet, a także z rozmów partyjnych, 
którymi objęliśmy ponad ośmiuset 
osobową grupę towarzyszy, posłuży- 
ło nam do ustalania tematów posie: ' 
dzeń Egrekutywy KZ. 


— Na jakim <zsić snajduje sk 
wdrażanie. roformy w. waszym śyc 
kładziet j | 


— Zacząłbym od banalnego 
stwierdzenia, że reforma jest dla 
ludzi. Oznacza to w praktyce stwo- 
rzenie takiego klimatu, takiej atmo- 
stery społeczno-politycznej w za- 
kładzie, aby móc w spokoju zająć się 
problemami ekonomicznymi. Już 
18 grudnia ub. roku Egzekutywa KZ 
podjęła uchwałę o utworzeniu zespo- 
łów d/s socjalno-bytowych. Ustalono 
też zadania komisji socjalnych. Przy- 
jęto, że charakter pracy komisji bę- 
dzie opiniująco-doradczy oraz kon- 
trolny w stosunku do służb socjal- 
nych przedsiębiorstwa oraz kierow-- 
nictwa zakładu. Ponieważ działalno- 
ścią swoją komisje objęły wszyst- 
kich pracowników przedsiębiorstwa, 
stały się też jedną z pierwszych form 
współpracy partyjnych i bezpartyj- 
nych od momentu wprowadzenia 
stanu wojennego. 


W lutym KZ podjął uchwałą, po- 
wołującą zespół d/s wdrażania re-- 


"* uaktywnienia się ZSMP w „Azotach” 


formy, jako konsultanta i organue 
doradczego dyrekcji  przedsiębior- 
stwa. Zespół ten włączył do swoich 
prac wcześniej utworzone zespoły: 
do spraw kontroli cen i ochrony pra-. 


"cy. Spotkaliśmy się też z kierowni-- 


kami wydziałów, mistrzami, bryga- ł 
. dzistami. Są to pożyteczne zebrania, 
w których biorą udział partyjni | 
i bezpartyjni. Uczestniczy w nich dy- 

rektor naczelny, kierownik kadr M 
imy z KZ. Wsłuchujemy się w opi- ż 
nie o wielu ważnych problemach za- j 
kałdowych. Właśnie na spotkaniu 

m. in. padła propozycja opracówa. |. 
nia nowych systemów. płacowych w| 
ramach obowiązujących przepisów. 


— Jak w waszym zakładzie po- 6 
dejmujecie problematykę IX Pienun 


KC? R 


1 
ij 
— Połowa naszej załogi w zakłu- E 


dzie nie przekracza 30 roku życia, do 


organizacji młodzieżowej należy pół! 


tysiąca pracowników. Niestety, mu-| 
szę przyznać, ostatnio nie "było wi-- 
dać młodzieży w naszym zakładzie. ć 
ZSMP pracował schamatycznie, mu-- 


ło efektywnie. 


Z inicjatywy KZ podjęto już bar-- 
dzo konretne decyzje związame z rea- » 
lizacją uchwały IX Plenum KC. i 
M. in. zadecydowaliśmy, aby akty-- M 
wistów ZSMP dokooptować do skła- 


du wszystkich komisji przy KZ. Mło- 


dzi uczestniczyć też będą, już na sta- 
łe, we wszystkich naradach produk-- 


"cyjnych w wydziałach i na szczeblu. j 


zakładu, wejdą także w skład komi-_ 
sji socjalnych, a nadto świe oGacji 
będą decyzje płacowe dła swoich 
rówieśników. Na egzekutywie KZ. 

oceniliśmy działalność zakładowej ' 
organizacjj ZSMP i przyjęliśmy 
ważne ustalenia. M. in. zcabowiązali- 
śmy dyrekcję zakładu do maksymal-_ 
nej pomocy. w FASM; zcbligowali-. 
śmy ZSMP do opracowania list 
awansów młodych w poszczególnych H 
wydziałach wnioskowaliśmy 0. zorga- A 
nizowanie spółdzielni mieszkanio- 
wych dia młodych pracowników (sa- | 
mi będą robić materiały budowlane), 
włączenie młodzieży do działalności | 
Zakładowego Domu Kultury. Wyda-- 
je mi się, że zielone światło dla j 


zostało zapalone. Reszta zależy od. 
młodzieży. KZ ze swej strony będzie. 
systematycznie pomagał młodym we. 
wszystkich ich społecznie użytecz-| 
nych inicjatywach i przedsięwzię- | 
ciach. 


| 


'— Wiem, że w okresie dominacji. 
spraw ekonomicznych znaleźliście. 
ezas ma podjęcie probłemów kultu-- 
ry? % 


— Rzeczywistość to narzuciła! Re-/ 
forma gospodarcza stwarza duże za-| 
grożenie dla utrzymania na dotych- 
czasowym poziomie świadczeń na. 
.rzęcz kultury i oświaty przez zakła- 
dy pracy. Nasz Zakładowy Dom Kul- 
tury, wybudowany dużym wysiłkiem 
załogi, musi stanowić ważne ogniwo. 
działalności  kulturalno-oświatowej 

ideowo-wychowawczej na rzecz. 
załogi, środowiska, miasta i woje-. 
wództwa. W pracy partyjnej liczą się. 
konkretne działania na wszystkichy 
frontach. Dostrzegać potrzeby, rea- 
gować na opinię. To konieczność 
i obowiązek partii. 


a me — = ZE — 


— Dziękujemy sa resmewę. 


EUGENIUSZ. rrytl 


w Piłe, ustalając za- 
dania instancji i or- 
ganizacji partyjnych 


KW 


w warunkach stanu wojennego, 


zobowiązał instancje podstawo- 
we do udzielania wszechstron- 
nej pomocy POP/OOP w pro- 
gramowaniu i realizacji zadoń. 
W tym celu do POP miały być 
oddelegowane 2-3-osobowe 
grupy aktywu partyjnego (czło- 
nek instancji, lektor, działacz 
gospodarczy). Jak z tym zada- 
niem uporała się miejska in- 
stancja partyjna w Wągrowcu? 


+ = - « 
3 * „_ 
Po 

* 
* 2 = zk — z 
pa 4 
A 

+ | 4 - R na. 4a TY =; 


oraz środowiska; konsultowanie 
kwartalnych planów pracy POP oraz 


"tematyki zebrań i egzekutywy; po- 


moc w działalności szkoleniowo-pro- 

pagandowej POP przez przekazywa- 
nie bieżącej informacji politycznej 
t gospodarczej; pomoc wykładowcy 
szkolenia partyjnego w przygotowa- 
niu się do zajęć; realizację niektó- 
rych tematów szkoleniowych; utrzy- 
mywanie stałego kontaktu'z instan- 
cją. . 

Wychodziliśmy z założenia, że fun- 
kcjonowanie opiekunów przynosić 
będzie rezultaty wówczas, gdy KM 
będzie z nimi systematycznie praco- 
wać. Dlatego Komitet Miejski oprócz 
utrzymywania bezpośrednich robo- 
czych kontaktów z opiekunami usta- 
lił, że w ee drugi i czwarty ponie- 


JERZY MIANOWSKI 


Aby dać -„pełffią odpowiedź, należy 
się kilka stów wprowadzenia. 


Po ogłoszeniu stanu wojennego, 
zwłaszcza na przełomie rołku, dało 
się. zaobserwować ożywienie działal- 
aości POQP i ich członków, Jednakże 
„samoistne pobudzenie życia partyj- 
nego w załttładach bez pomocy KM 
nie mogło w najbliższej perspekty- 
wie przynieść pożądanych  efek- 
tów. Na zebrania POP  skiero- 
wany został zatem najlepszy aktyw, 
w pierwszej kolejności członkowie 
Egzekutywy KM i wojewódzkich 
władz partyjnych. Kontakty aktywu 
z POP nie ograniczały się do obsłu- 
gi zebrań, równolegle odbywały się 
bezpośrednie spotkania miejskich 
władz partyjnych z członkami PZPR 
przy warsztatach pracy. Obydwie 
tormy kontaktu instancji z POP/OOP 
nie zapewniały wszakże systematycz- 
nej pomocy podstawowym ogniwom 
przy programowaniu i organizowa- 
niu pracy pactyjnej. 


Dlatego decyzją Sekretariatu KM 
postanowiono powrócić do instytu- 
cji opiekuna POP. W tym celu w 
szerszym -niż ' dotychczas stopniu 
włączono do pracy partyjnej zwery- 
fikowaną kadrę kierowniczą zakła- 
dów pracy, partyjny aktyw ideolo- 
giczny, doświadczonych członków 
PPR oraz byłych I sekretarzy POP. 
Biorąc pod uwagę zajmowane stano- 
wisko w macierzystych zakładach, na 
64 apiekunów aż 84 proc. stanowią 
dyrektorzy lub ich zastępcy. 


Do zakresu obowiązków opiekuna 
POP należą: udział i pomoc w przy- 
gotowaniu zebrania POP przez 
udział w_.pracach Egzekutywy oraz 
stały kontakt z I Seknetarzem i egze- 
kutywą POP; udział w każdym ze- 
braniu POP (z 
opiekun sporządza krótką notatkę, 
którą przekazuje instancji). pomoc 
w planowaniu prący POP przez 
wskazywanie problemów wynikają- 
cych z aktualnej sytuacji społeczno- 


-politycznej i gospodarczej kraju 


Tow. Jerzy Mianowski je*% 
sekretarzem KM PZPR w 


Wągrewcu, wej. pilskie 


a 


każdego zebrania. 


działek miesiąca będą odbywać się 
narady opiekunów POP z udziałem 
sekretarzy KM, — przedstawicieli 
władz  administracyjnych miasta 
i lektorów KW. Należy jeszcze do- 
dać, że przemiennie w każdy pierw- 
szy i trzeci pmiedziałek miesiąca od- 


"bywają się narady I sekretarzy POP, 


które .się uzupęłniają z naradami. 
opiekunów. Przedmiotem narad jest 
przede wszystkim bieżąca informacja 
o sytuacji _ społeczno-politycznej 
i pracy instancji miejskiej i woje- 
wódzkiej, analiza realizacji bieżących 
zadań i precyzowanie zadań na AP 
bliższy okres. 


Praca opiekunów solioca. bieżą- 
cej kontroli instaneji, poza tym raz 
na kwartał ocenia ich pracę Sekre- 
tariat KM, a oe pół reku Egzekuty- 
wa KM. i 


Kwar talna ocena, puźóbtówadzGnA 
w czerwcu br., nasunęła pierwsze 
wnioski. Okazało się m.in. Że część 
opiekunów należy wykorzystać w 
pracy  lektorskiej i szkoleniowej, 
część zaś opiekunów nie jest w sta- 
nie podołać nałożonym obowiązkom, 
są też osoby, które lekceważąco po-.. 
deszły do przyjętych funkcji. Gene- 


-"ralnie jednak stwierdzono, że insty- 


tucja opiekuna jest potrzebna, a iej 
prawidłowe funkcjonowanie przyne- 
si pozytywne efekty. 


Oczywiście, delegowanie opiekuna 
do POP nię załatwia wszystkiego. 
Opiekun jest, co prawda, głównym 
łącznikiem POP z instancją, ale w 
zebraniach POP oprócz opiekunów 
uczestniczą także sekrętarze instan- 
cji, członkowie Egzekutywy KW 
i KM, lektorzy KW oraz pracownicy 
naukowi Instytutu Nauk Społeczno-. 
„Politycznych AR w Poznaniu, ob- 
asługujący filię WUML w Wągrowcu. 


"Po trzech miesiącach można jed- 
nak powiedzieć, że wypracowana 
torma funkcjonowania opiekunów 
POP w miejskiej instancji partyj- 


. nej w Wągrowcu zdaje egzamin. 


entralna Komisja Rewizyj- 

na PZPR 

statutową działalność. Wy- 
razem aktywności CKR sq m. in. 
kompieksowe kontrole pracy in- 
staancji wojewódzkich oraz. ich 
organów wykonawczych, doko- 
nywane równolegle i we współ- 
działaniu z Inspekcją Sił Zbroj- 
nych MON. Rówaoległość kon- 
troli CKR_i ISZ pozwala posze- 
rzyć zakres badań, wejrzeć glę- 
biej w działalność instancji i ich 
organów wykonawczych, ujrzeć 
ją w panoramie politycznych i 
gospodarczych, spolecznych i 
ideologicznych prablemów woje- 
wództwa eraz wyprowadzać wla- 
ściwe wnioski dla pracy organi- 
zacji partyjnych. 


Właśnie taką, kolejną kontrolę w 
dniach 2—17 sierpnia br. przeprowa- 
dziła CKR z udziałem pracowników 
Wydziału Organizacyjnego KC tym 
razem w województwie nowosądec- 
kim. Kontroli poddano działalność 
organów wykonawczych Komi tetu 
Wojewódzkiego, prawie jedną trze- 
cią instancji stopnia podstawowego 
praz szereg wybranych zakładowych 
i podstawowych. organizacji partyj- 
nych. Kilku przedstawicieli CKR 
brało bezpośredni udział w pracach 
ISZ MON, która w tymże czasie do- 
konywała kontroli Urzędu Woje- 
wódzkiego, szeregu urzędów miej- 
skich, miejsko-gminnych i. gmin- 
nych, instytucji użyteczności pub- 
licznej, gospodarki kemunalnej oraz 
jednostek gospodarki uspołecznionej. 


Wyniki kontrol' 


ISZ MON w województwie nowo- 
sądeckim były przedstawiane w pra- 
sie. Wspomnę przeto tylko, że do- 
syć znaczny postęp przede wszystkim 
w dziedzinie przywracania dynamiki 
produkcji przemysłowej i w rolnie- 
twie, a także w zakresie ładu i po- 
rządku publicznego, przesłaniają ra- 
żące niekiedy zaniedbania, I w tym 
województwie ujawniono m.in. wie- 
ie przejawów złej organizacji pracy 
urzędów i instytucji, pleniącego się 
biurokratyzma i przejawów niekom- 
petencji, nieumiejętności zarządza- 
nia gospodarką, marnotrawstwa 
środków, materiałów i sprzętu, nie- 
skuteczności działań rozbudowanych 
przecież państwowych  resortowych 
i zakładowych organów kontrolnych. 

W związku z tym wobec stu kil- 
kudziesięciu osób winnych zanied- 
bań I lekceważących swe obowiązki 
wy. ęto konsekwencje służbowe. 
Podobnie też, jak w innych woje- 
wództwach, w większości przypad- 
ków ednesiłe się te do osób z legi- 


'1ISZ MON, obciąża władze pe- 
lityczne województwa nowosądec- 
kiego, przede wszystkim  Kemitet 
Wejewódzki i podległe mu partyjne 
instancje terenowe, które nie roz- 
winęły dostatecznie kontrolnej 
dzialalności. 

W ramach kontrolnych działań ze- 
spół CKR dokonał oceny realizacji 
uchwał partyjnych, organizacji pra< 
cy wewnątrzpartyjnej, funkcjonowa- 
nia systemu informacji i efektów 
działalności propagandowo-szkole- 
niowej oraz polityki kadrowej. 
Przedmiotem zainteresowania CKR 
były również atmosfera w środowi- 
skach partyjnych, kondycja politycz- 
na aparatu politycznego i aktywu 
oraz działalność partii w środowi- 
skach pracowniczych. 

Materiał pokontrolny jest niezwy- 
kle bogaty, raport dla kierownictwa 
partii obszerny (załączniki także), 
odnotowywano bowiem zarówno 


rozwija swoją - 


Rabka. Inspekcja s dłotojngcic 2 z wdziałem przedstawicieli CKR objęła w Nowosądeckiem wszystkie dziedziny 


życia i gospodarki 


Nowosądeckie instancje 


w opinii CKR 


4 


przykłady pracy, jak i niedomagania 
i braki, Trudno więc zilić się tu na 
szczegółową relację z przebiegu kon- 
troli, jej ustaleń, ocen i wniosków. 
Ograniczymy się przeto do informa< 
cji o wynikach kontroli w niektó- 
rych dziedzinach pracy partyjnej 
i do kilku refleksji. 
Nie ulega wątpliwości, iż 


linia IX Zjazdu partii 


jest przez nowosądecki Komitet Wo- 
jewódzki i instancje terenowe dobrze 
rozumiana i właściwie rozwijana w 
dokumentach programowych instan- 
cji wojewódzkiej. Podkreśla to ra- 
port zespołu CKR. Ta linia była 
przez wojewólizką erganizację par- 
tyjną, mime różnorakich trudności, 
konsckwentnie broniona w toku 
ostrej walki politycznej z siłami an- 
zsocatyczazaii przed 13 grudniś, 
pe trzynastym starano się ją wcie- 
ać, w życie. Wysiłki instancji partyj- 
nych widoczne są, np. w zakresie 
umacniania jedności organizacyjnej 
i śdeologicznej wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej, aktywności wielu 
terenowych instancji, nawiązywania 
zerwanych lub naruszonych więzi 
z organizacjami partyjnymi, przede 
wszystkim w zakładach pracy. ź 
Nie można też nie zauważyć, że 
podejmowane w ostatnich miesią- 
cach przez KW, Egzekutywę i Sekre- 
tariat KW działania mają szeroki 
zakres i wyraźnie nadają szybszy 
krok realizacji uchwał IX Zjazdu 
oraz uchwał VII i VIII Plenum KC. 
Nie mniej zespół CKR sformułował 
dużo uwag krytycznych wobec więk- 
szości kontrolowanych ogniw par- 
tyjnych wszystkich szczebli, zwła- 


EDWARD GRZELAK 


ezcza wydziałów KW i iństancji te- 
renowych, tak w zakresie planowa- 


. nia i organizacji pracy partyjnej, jak 


i upowszechniania w szeregach par- 
ti i realizacji uchwał władz partyj- 
nych, kontroli ich wykonania, także 
przez administrację państwową i go- 
spodarczą województwa. Działania 
bowiem Egzekutywy i Sekretariatu 
KW nie zawsze przynoszą — trzeba 
to otwarcie powiedzieć — spodzie- 
wane efekty. Wpływa na to wiele 
czynników. 


Istotną rołę odgrywa 
specyfika województwa 


Nie zawsze pamiętamy, myśląc o No- 
wosądeckiem, że pracowita i zapo- 
biegliwa tutejsza ludność ma swoje 
różne, również polityczne, niekiedy 
bardzo kontrowersyjne tradycje, te 
z okresu II Rzeczypospolitej i z cza- 
sów okupacji, ale i z okresu utrwa- 
lania się władzy ludowej. Tu zaw- 
sze krzyżowały się i dziś też aię 
krzyżują wpływy znaczących połi- 
tycznie regionów Polski. Trzeba wie- 
dzieć, że w każdym roku, w lecie 
i zimie, przebywa w Nowosądec- 
kiem ok. 10—15 milionów osób, za- 
zwyczaj dobrze sytuowanych, z cea- 


łego kraju, a i z zagranicy, łącznie 
'x Polonią amerykańską, często stąd 


właśnie wywodzącą się. Dodajmy do 
tego czynniki działające i w innych 
regionach kraju: wypaczenia i błędy 
przedsierpniowego kierownictwa 
partii, działania niektórych miejsco- 
wych prominentów tamtego okresu 
— wszystko to zostało wykorzystane 
przez ekstremę „Solidarności” i in- 
ne siły antysocjalistyczne, 


Fot. CAF 


Ale nie tyfko w tym trzeba szukać 
przyczyn, które ograniczają efektyw- 
ność działania organizacji partyjnej 
fe kdstoy Bo wohodzą tu w srę 

wnież dosyć liczne braki i niedo- 
statki w pracy partyjnej, a może 
I pewna swego rodzaju inercja w 
działaniu na szczeblu organów wy- 
konawczych KW oraz instancji stop- 


"nia podstawowego. Wiele takich nie- 
łostatków ujawniła kontrola CKR. 


W ekresie od lipca 
'ezerwca 1982 r. wejewódzka ergani- 


1986 r. do 


zacja partyjna zmniejszyła się e oke- 
łe 28,5 proc., odeszło wielu rebotni- 
ków. Jednocześnie jest sporo oBób 
wyrażających chęć wstąpienia W 8Ze- 
regi partii. I oto ta ważna sprawa 
nie jest jedną z pierwszoplanowych. 
Sprawy przyjęcia nowych  „rozłażą 
się”, w wiełu instancjach i POP brak 
jest jakichkolwiek działań na rzecz 


pozyskiwania 


nowych 


" czlonków, 


zwłaszcza spośród robotników i SPO” 


śród młodzieży. 


Inny przykład. Odejście z partii 
z wielu względów sporej części 
członków spowodowało zmniejszenie 
liczebności wielu POP, a zarazem 
znaczny wzrost POP liczących mniej 


niż 10 członków partii. 


województwie 


już 


Jest ich w 
ponad 25 proc. 


ogólnej liczby POP. Stwarza to okre- 


$lone trudności 
pracy partyjnej. 


w organizowaniu 
Zainteresowmie, 


tym problemom jest wszakże zniko- 
me. Po prostu brak jest sensownej 
koncepcji pracy z tymi organizacja” 
mi. Co prawda, rodzi się ona W 

kretariacie KW, jednak nie w W" 
działach KW, ani w instancjach te 
renowych, chociaż do tego 54 


zobowiązane. 


Przeważają, 


niestety , 


m e M L- M... . - 


działania rutynowe, choć nic już one 
nie dają. 


Innym istotnym śzniedkaaićnsć w 
pracy organizacji wojewódzkiej jest 
stwierdzona przez CKR stosunkowo 


słaba | znajomość 
uchwał partii 


w szeregu instancji stopnia podsta- 
wowego i Komitetach Zakładowych 
oraz raczej niedostateczna w POP. 
Chodzi tu przede wszystkim © pro- 
gramową uchwałę IX Zjazdu oraz 
e uchwały VII i VIII Pienum KC. 
W związku z tym ich realizacja sta- 
je się znakiem zapytania. Trudno bo- 
wiem sebie wyobrazić ich realizację, 
skoro się ich nie zna, lub nie pamię- 
ta, a płanów pracy brak (np. w KM 
w Nowym Targu, czy w KM=G w 
-' Limanowej). Poedejmowane przez 
KW różne przedsięwzięcia w celu 
ypowszechnienia i wdrożenia 
wspomnianych uchwał okazały się 
małe skuteczne, m.in. z braku koh- 
troełi ich realizacji. Ale nie ulega 
wątpliwości, że ten niedostatek wy- 
nika również z nieumiejętności prze- 
twarzania treści uchwał władz cen- 
trałnych, a także wojewódzkich, na 
, własne zadania, inaczej mówiąc 

„uterenawiania” ich, konkvetyzowa- 
nia i prezentowania członkom partii 
w jasnym, prostym języku. 


Poważne niedostatki stwierdzono 
także w zakresie działałności propa- 
gandowej — svkolenia partyjnego 
oraz funkcjonowania systemu infotr- 
macji, mimo iż KW i w tej dziedzi- 
nie wszczynał cały szereg przedsię- 
wzięć organizacyjno-programowych. 
Tylko znikoma liczba POP prowadzi- 
ta w roku 1981/1982 szkolenie par- 
tyjne, zebrania ideologiczne należą 
w zasadzie do rzadkości, tematy do 
gzkolenia, załecone przez Biuro Po- 
lityvczne po VII Pienum. nie zostały 
podjęte. 


Zanotowano również dosyć znacz- 
ny spadek ilości aktywu w instan- 
cjach stopnia podstawowego i POP. 
Mało jest czynnych lektorów KW. 
Sporo z nich odsunięto od tęj funk- 
cji, wielu porzuciło ją również ze 
wzgłędu na jej uciążliwość i brak 
przejawów partyjnego "uznania. Lek- 
torat w wielu iastancjach tereno- 
wych nie istnieje. Liczby lektorów 
podawane do Wydziału TIdeologicz- 
nego KC są wyraźnie zawyżone. Sze- 
reż komitetów terenowych dopiero 
przystępuje do odbudowy swego ak- 
tvwu. W tej mietze istotnej pomecy 
udzielają ROPP. Jest te instytucja 
sprawdzająca się w organizowaniu 
partyjnego działania. 


Sporo wątpliwości nasuwają efek- 


ty szkolenia w ramach WUML. w 
roku szkoleniowym 1980/81 na 408 
słuchaczy kurs ukończyło 170 osób, 
w roku 1982 zaledwie kilkadziesiąt. 
Niestety, poszczególne instancje nie 
zawsze orientują się w ich losach. 
tylko znikoma ilość absolwentów an- 
gażuje Się do działalności partyjnej. 

Działalność imformacyjna w skali. 
partii znacznie poprawiła się. Infor- 
macji jest sporo, choć nadal zbyt se- 
lekcjonowanych. W woj. nowoszdec- 
„kim jest problen ich wykorzystania. 
źe znacznym opóźnieniem otrzymu- 
je je aktyw partyjny, organizacje 
partyjne w zasadzie zaś wtedy, kiedy 
odbywa się zebranie z udziałem ko- 
goś z instancji lub kompetentnego 
lektora, oo ze względu na rzadkość 
zebrań nie rozwiązuje kwestii. Kryv- 
tyczne uwagi są formułowane pod 
adresem materiałów  opracowywa- 
nych centralnie. 


Nie najlepsze refleksje budzi stan 
pracy ideologicznej i oddziaływania 
ideologicznego na załogi. Nie wyko- 
czystuje się należycie radiowęzłów, 
brak jest propagandy wizualnej. Nie 


prowadzi się edukacji ekonomicznej . 


wśród członków partii i załóg. Nie 
dopracowano się żadnych nowych, 
skuteczniejszych form oddziaływania 
na poszczególne środowiska społecz- 
no-zawodowe. 


Innym widocznym niedostatkiem 
jest brak systemu rozliczeń kadr 
partyjnych, desygnowanych na kie- 
rownicze funkcje i stanowiska w or- 
ganach - władzy oraz administracji 
państwowej i gospodarczej oraz w 
różnych instytucjach użyteczności 
publicznej, jednostkach gospodarki 
uspołecznionej i organizacjach spo- 
łecznych. W tym zakresie KZ i POP 
też nie wypełniają swojej statutowej 
powinności. Ruch kadrowy na 
wspomnianych stanowiskach jest 


znaczny. Zmiany objęły ok. 30 proc." 


stanu osobowego tej kadry. Nastą- 


piły one w wyniku oceny dokona-- 


nej przez instancję wojewódzką w 
porozumieniu z właściwymi instan- 
cjami i POP. Przy podejmowaniu 
decyzji starannie rozważano każdy 
przypadek,  postępowano zgodnie 


z prawem. Rzadko podejmowano de- 


cyzje kadrowe przez Wejewódzki 
Komitet Obrony. Często jednak pa- 
da pytanie: czy zmiany były wy- 
starczające, a weryfikacja kensck- 
wemtna? Przecież zaniedbania, prze- 
jawy rażącej niegospodarności etc., 


ujawnione przez ISZ MON, dełtyczą 


tej właśnie kadry, są skutkiem tak- 
że ich złej pracy. 


Kadrze kierowniczej trzeba też 
wciąż przypominać, że właśnie przed 
instancjami partyjnymi ponosi od- 
powiedzialność partyjną za prawi- 
dłówe funkcjonowanie i skuteczne 
działanie instytucji, którymi kieru- 
je. Zapomina ta kadra, że pracując 
na eksponowanych stanowiskach nie 
przestaje się być działaczem partii, 
a to zobowiązuje do realizacji uchwał 
partii, do partyjnego działania rów- 
nież na terenie instytucji, którymi 
się kieruje oraz do prezentowania 
partyjnego punktu widzenia w ca- 
łej swojej działalności.. 

Przyczyn niedomagań w działalno- 
ści wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej należy doszukiwać się również w 
zmianach na funkcjaoh wybieral- 
nych w instancjach oraz wśród apa- 
ratu partyjnego. Konferencja Woje- 
wódzka zmieniła skład KW w 80 
proc., znacznie też zmieniły składy 
swoich instancji konferencie miej- 
skie, miejsko-gminne i gminne. Po 
konferencjach spove zmiany nastą- 
piły wśród pracowników  politycz- 
nych. Zmieniło się blisko 45 proc. 
pracowników tej grupy. Obecnie w 
KW tylko 18 osób pełni swoje funk- 
cje od konferencji partyjnej lub nie- 
co dlużej. 


Oczywiście, można te Zmiańs oce- 
niać różnie. W perspektywie są one 
pozytywne. Do aparatu weszło wielu 
młodych i zdolnych działaczy, głów- 
mie z organizacji młodzieżowych. Pe- 
wien brak doświadczenia rekompen- 
sują oni dużym zaangażowaniem ide- 
ewy. Nadzieje też budzi stosunko- 
we szybkie „wchodzenie” w funkcje 
partyjne. 

Poważną rolę w poprawie pracy 
partyjnej wojewódzkiej organizacji 


partyjnej może odegrać eliminacja ' 


zauważalnych niedostatków w orga- 
nizacji pracy KW, na co zwraca u- 
wagę zespół CKR. rozproszenia za- 
dań i kompetencji, co utrudnia wła- 
ściwe programowanie i planowanie 
pracy partyjnej. Charakterystyczne 
jest np. pewne oderwanie pracy or- 


- ganizacyjnej od ideologicznej, swoisty 


partykularyzm wydziałowy. 

Niewielka jeszcze jest inspirator- 
sko-kontrolna rola komisji proble- 
mowych KW. Wiele np. krytyki bu- 
dzi praca Komisji Ideplogicznej 
i Komisji d's Działaczy Ruchu Ro- 
botniczego. Nowo wybrani członko- 
wie władz partyjnych oczekują po- 
mocy, bo doświadczenie w pracy 
partyjnej jest raczej małe. Niektó- 
rzy z nich, nawet I sekretarz instan- 
cji terenowych, nie zdają sobie do- 
statecznie sprawy ze znaczenia Sspo- 
łecznej roli, która im przypadła. Nie 
wszyscy z nich zdobyli dostateczny 
autorytet nawet wśród członków 
partii, a cóż dopiero wśród społecz- 
ności, w której mają działać. 

W partii w ogóle, Nowosądeckiem 
również, wiele jest jeszcze rutyny 
i formalizmu w pracy z instancjami 


i organizacjami partyjnymi, często 
występuje niedbałe, niekiedy niefra- 
sobliwe podejście do zadań, a także 


"w istocie rzeczy szkodliwe ich „od- 


fajkowanie”. Mało jeszcze jest po- 
szukiwań nowych form I metod pra- 
cy organizacyjnej, czy propagando- 
wej. Daje znać o sobie stary sposób 
myślenia, utrudmiając poszukiwania 
nowych form pracy partyjnej. 


Te i inne słabości i niedostatki 
pracy organów wykonawczych in- 
stancji partyjnych nie obalają tezy, 
że partia w Nowosądeckiem jest 
adrowa ideologicznie. Tu nie było 


"struktur poziomych, ani „prawych”, 
ani 


lewych”, organizacja partyjna 
nie 
dziej. Te niewątpliwa zasłaga Ko- 
mitetu Wojewódzkiego, jege Egze- 
katywy i Sekretariatu oraz tak nie- 
dawne jeszcze atakowanege przez 
siły*wrogie aparatu I aktywu partyj- 
nego. Trzon partyjny w dużych za- 
kładach pracy jest bardziej niż kie- 
dyś zahartowany w walce. Setki 
POP, również na wsi, też nabyły do- 


świadczenia w ostatnich dwóch la- 


, tach. 
Wojewódzka organizacja pactyjna 


„na drodze 
de odrodzenia 


Takie przekonanie ekipy CKR wy- 
raził na posiedzeniu Egzekutywy KW 


ła tak rozbita, jak gdzie in- . 


z udziałem ISZ MON, tow. gen. dyw. 
W. Mraza oraz czołowego aktywu 
województwa kierownik Biura CKR 
PZPR, tow. Józef Oleksy. 

Co e kontroli sądzi kierownictwo 
KW? I sekretarz KW, tow. .Józef 
Brożek stwierdził, że jakkolwiek nie- 
które niedomagania i braki w pracy 
instancji partyjnej Egzekutywa 
i Sekretariat „dostrzegały wcześniej 
i starały się je eliminować z pracy 
partyjnej, to sdnak wiele ujawnio- 
nych przez zespół CKR zaniedbań 
i niedociągnięć uciekało z pola wi- 
dzenia. Od ich usunięcia zależy szer- 
sze wyjście wojewódzkiej organiza- 
cji partyjnej mj społeczeństwa No- 
wosądecczy Zł 

Komitet Wojewódzki już rozpoczął 
stesewne działania. Z wynikami 
kontroli CKR i ISZ MON zapoznała 
się Egzekutywa KW, członkowie 
wszystkich instancji — "wojewódz- 
kiej, terenowych i zakładów pracy, 
aparat i aktyw partyjny. Sporządzo- 
ne zostały harmonogramy prac nad 
usuwaniem niedociągnięć i braków 
ujawnionych przez CKR, jak również 
plan kontroli realizacji zaleceń ISZ 
MON przez Urząd Wojewódzki, 
urzędy miejskie,  miejsko-gminne 
i gminne oraz instytucje użyteczno- 
ści publicznej, gospodarki komunal- 
nej i jednostki gospodarki uspolecz- 
nionej w miastach i na wsi. W naj- 
bliższym czasie nad wynikami kon- 
roli CKR i ISZ debatować będzie 
Komitet Wojewódzki na posiedzeniu - 


plenarnym. 


Śladem doza ha artykułów 


l 


Szanowny Towarzyszu Redaktorze 


Z dużym zadowoleniem 


REDAKTÓR NACZELNY 
„ŻYCIA PARTII” 


colektyw Inspekcji Stł Zbrojnych zapoznał 
stę z treścią artykułu Edwarda Grzelakd pt. 


„W sprawie pilskiej 


rekontroli” zamieszczonym w numerze 13 „Życia Partii” z dnia 


18 sierpnia 1982.r 


Cieszymy się, że łamy poczytnego partyjnego dwutygodnika towa-. 
rzyszą Inspekcji Sił Zbrojnych w jej niełutwej pracy. 
Bezpośredni, roboczy kontakt pracowników Waszej redakcji z in- 


- spektorami, 


jak np. ostatnio w czasie inspekcji województwa nowo- 


sądeckiego, pozwala tudziom partyjnego pióra szerzej spoglądać na, - 
problemy, które stanowią treść działania Iuspekcjt Sił Zbrojnych 
w kontroli. organów administracji i gospodarki państwowej. 
Nawiązując do treści artykułu, o którym wspomniałem na wstępie, 
pragnę zauważyć, że w odprawie podsumowującej inspekcję w wo- 


jewództwie pilskim brali m.in. 


.udztał sekretarze komitetów gmin- 


nych i miejsko-gminnych partii, Komitetu Wojewódzkiego oraz dzia- 
łacze polityczni i gospodarczy województwa. 


Uznać należy, że jest to przecież jedna z 


form spotkań, na kióżgw 


występowali przewodniczący podkomisji, a ja precyzowałem wnioski 
i zadania, jakie należałoby zrealizować, aby było lepiej w tym wo- 


jewództwie, Dlatego nie 


widziałem konieczności dokonywania tin- 


nych, oddzielnych spotkań z aparatem politycznym partii, który w 
swej większości uczestnięzył w tej formie spotkania, o którym mowa 


wyżej. 


Jak dowodzi praktyka tzw, spotkań, które sugeruje autor artykułu, 
to nie przynoszą one większych korzyści praktycznych. Przeobrażają 
się one często w gadulstwo, w typowe rozwadnianie problemów, lub 


„wybijanie” zagadnień na tzw. 


trudności obiektywne itp. W ejekcie, 


spotkania takie nikogo do' niczego konkretnie nie zobowiązują. 
Na podkreślenie zasługuje i to, że w inspekcji uczestniczyli rów- 


nież pracownicy KW partii, 
zapoznania z treścią pracy 
w poszczególnych działach. 


którzy mieli bezpośrednio możliwość 
inspektorów oraz wynikami 


kontroli 


Słuszny natomiast jest pogląd autora artykułu stwierdzający, że 
i wojewódzka instancja partyjna nie nadała w swej pracy odpowied- 
niej rangi problemom wynikającym z niezadowalających wyników, 
jakie uzyskało województwo w kontroli kompleksowej. Dopiero nie- 
zaliczenie rekontroli t jej personalne następstwa stały się „silniej- 
Szym impulsem do konkretniejszego działania. 

Pozostająt w przekonaniu, że nasze współdziałanie będzie się nadal 
zacieśniać dla dobra ogólnopartyjnych i państwowych wartości, ser- 
decznie zapraszam do dalszego udziału w pracach Inspekcji Si 
Zbrojnych pracowników Waszego pisma. 


Gen. dyw. dr hab. Władysław Mróz 


Szef Inspekcji Sił Zbrojnych 
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"NIE DA SIE Z DNIA NA 


a atmosterze wśród miło- 

dych w Zakładach Hutni- 

czo-Przetwórczych Metali 
Nieżelaznych  „Hutmen” we 
Wrocławiu, w dużym stopniu 
zaważyło rozbicie, a właściwie 
zlikwidowanie na przełomie ro- 
ku 1981/62 zakładowej organi- 
zacaji ZSMP. 


— Już po sierpniu 1980 rcku — 
wspomina I sekretarz KZ PZPR tow. 
Woeżciech Szymański — władze za- 
kładowej organizacji ZSMP zaczęły 
przechodzić na pozycje socjaldemo- 
kratyczne. Przewodniczący zarządu 
w imię „pełnej demokracji” swobo- 
dy wyboru postanowił na nowo wer- 
bować członków. W rezultacie roz- 
. gardjaszu z przeszło 100 pozostało 30 
członków, a zarząd praktycznie za- 
wiesił swą działalność. 13 grudnia 
ub. roku tenże sam przewodniczący 
na znak protestu przeciw wprowa- 
dzeniu stanu wojennego podjął de- 
cyzję o rozwiązaniu organizacji. 
Znalazł podatny grunt, gdyż dla bar- 


dzo wielu młodych pracowników 
„Hutmenu”, w tym członków ZSMP, 


wprowadzenie stanu wojennego by- 
ło ogromnym szokiem, przeżyciem, z 
którego wielu z nich do dziś nie 
otrząsnęło się. 6 


Władze erganizacj partyjnej są 


świadome, ie jest spore ich winy w. 


tym, że na pewien czas ulikwidowa- 
my sestał w zakładzie ruch młodzie- 
żewy. Nie dość energicznie i konsek- 
wentnie przeciwdziałały temu, głów- 


nie dlatego, jak podkreślają przed- , 


stawiciele KZ, by nie naruszać za- 
sady samorządności organizacji mło- 
dzieżowej. I tą samą zasadą kierowa- 
no się . przy jej reaktywowaniu. 


„a Postawiliśmy sprawę otwarcie 
— powiada tow. Szymański. — Or- 


ganizacja ZSMP potrzebna jest mło-. 


' dym. Stanowią oni większość załogi 
- 4 powinni mieć mośliwość przedsta- 
wiania swych problemów w sposób 
zorganizowany. A więc oni sami po- 
winni zdecydować, czy chcą mieć 
własną organizację. Dlatego nie na- 
'ciskaliśmy, ograniczając się jedynie 
do inspiracji i pomocy organizacyj- 
nej. I chyba dobrze zrobiliśmy. Zna- 
lazło się w końcu sporo młodych 
„dziewcząt i chłopców, którzy posta- 
nowili odbudować swą organizację. 
Dyskusje w tej sprawie trwały pa- 
rę tygodni i w marcu br. utworżo- 
na została na nowo komórka ZSMP. 
Odbudowywana siłami młodych ma 
pewniejsze podstawy, przychodzą do 
„niej z własnej woli tylko ci, którzy 
widzą taką potrzebę. A co również 
ważne, nikt nie może nam zarzucić, 
że montujemy „przybudówkę” orga- 
nizacji partyjnej. 


Odbudowa organizacji 


Znaczne ożywienie działalności 
ZSMP w „Hutmenie” nastąpiło przed 
IX Plenum KC PZPR. Projckt tez 
stał się przedmiotem szerszej dysku- 
sji w gronie młodych ludzi. Pod ko- 


niec maja odbyło się wspólne posie- 


dzenie Egzekutywy KZ z udziałem 
sekretarzy OOP, Zarządu Zakłado- 


wego ZSMP oraz dyrekcji Przed- 


siębiorstwa. 
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lono kierunki 


P ami - 


TADEUSZ WARCZAK 


We wrocławskim „Hutmenie” 


Stormułowano wówczas między 
innymi następujące wnioski: 


— opracować 
młodege pokecienia przed skutkani 
krysysu gespodarczeg6; 

— wypracewać koneepcję edukścji 
narodowej spełniającej wymóg cią- 
głości historycznej i patriotycznej; 


— nie kokietować młodych niereal- 
nymi programami, trzeba ukazać im 
konkretne zadania i angażować de 
ich realizacji. 


— Projekt tez na IX Plenum KC, 


nie wzbudził jednak zbytniego entu- - 


zjazmu całej społeczności zakładowej 
-— powiada sekretarz KZ to. Leszek 
Lisowski — uznano go za zbyt ogól- 
nikowy. Dlatego postanowiliśmy 
ukonkretnić go. 17 czerwca odbyło 
się plenarne posiedzenie Komitetu 
Zakładowego, poświęcone  proble- 
mom młodych w zakładzie i sformu- 
łowaniu programu pracy z. nimi. 
Po.IX Plenum, które zostało lepiej 
przyjęte niż (czy, pozostało nam 


. uzupełnienie programu o pewne ele- 


menty. 


W programie realizacji uchwały 
IX Plenum KC ujęto wiele przed- 


„sięwzięć mających istotne zmaczenie 


dla sytuacji młodych: w zakładzie. 
Dosyć szczegółowo np. określono za- 


dania w dziedzinie adaptacji zawo- 


dowej młodych pracowników. Okreś- 
adaptacji, jej treści 
i osoby odpowiedzialne. 


Szczególnie żywo dyskutowana w 


. przedsiębiorstwie jest sytuacja mie- 


szkaniowa pracowników. Ponad 300 
osób, przeważnie w wieku do % lat, 
oczekuje na mieszkania w spółdziel- 
niach ogólnomiejskich. Oznacza to 
co najmniej 10 do 15 lat czekania n 


. klucze. 


'Rozważa się więc różne możliwo- 
ści poprawy sytuacji np. przez roz- 


programy  ©chreny 


Fot. CAP 


wój budownictwa zakładowego, któ- 
re jednak na razie jest mało realne 
ze względu na brak środków i mo- 
cy przerobowych. Mówi się też o po- 
trzebie udzielania większej pomocy 
osobom decydującym się na budowę 
indywidualnych domków. 30 pracow- 
ników zdecydowało się na takie roz- 
wiązanie, niestety, władze miejskie 
nie zagwarantowały im uzbrojonych 
działek. Nie zachęca to następnych. 


A więc, jak utrzymać młodych w. 


zakładzie? Płace w „Hutmenie” nie 
są konkurencyjne w stosunku do in- 
nych wrocławskich zakładów. Wa- 
runki pracy są tu, jak w zakładzie 
hutniczym, bardzo ciężkie. 


Z inspiracji władz organizacji par- 
tyjnej dyrekcja przygotowała pro- 
pozycje dotyczące udoskonalenia sy- 
stemu motywacyjnego. Właśnie pod- 
tym kątem, by preferował on kwali- 
fikacje, inicjatywę oraz dyscyplinę 
i wydajność pracy. Tym samym, by 
dawał szanse zwiększenia zarobków 
młodym pracownikom, legitymują- 
cym się z reguły lepszym przygośo- 
waniem zawodowym. 


Szanse awansu 


Pó 

W programie działania zakładowej 
organizacji partyjnej ujęto też sze- 
reg przedsięwzięć mających na celu 
stworzenie młodym większych szans 
awansu zawodowego i społecznego. 

— Wielu powierzono już odpowie- 
dzialne funkcje — podkreśla I sekre- 
tarz KZ — Przewodniczącym zakła- 
dowej komisji socjalnej został me- 
chanik, członek ZSMP, Michał Pal- 
czyk. Oczywiście nie chodzi o to, 
by jedynym kryterium przy awanso- 
waniu był młody wiek. Wśród znacz- 
nej części starszych pracowników są 
opory przeciw powierzaniu młodym 
odpowiedzialnych funkcji. Trzeba te 
bariery przełamywać; służyć temu ma 
m.in. działalność powoływanych 


- wości wykorzystania 


"ra 


obecnie społecznych zespołów, któ- 
'rych zadaniem jest przeprowadzenie 


rozmów z młodymi ludźmi na temat 
tch przydatności zawodowej, możli- 
kwalifikacji, 
aktywności społecznej itp. Inna spra- 


- wa, czy młodzi są zainteresowani 


awansami, czy chcą aktywniej ucze- 
stniczyć we współdecydowaniu o lo- 


- sie zakładu? 


'— Trzeba powiedzieć otwarcie, że 


. dotychczas większość nie jest tym 


zainteresawana — powiada tow. Li- 
sowski. — Z wielu przyczyn. Po pier- 
wsze dla technika pracującego na 
stanowisku robotniczym awans na 
mistrza oznacza zmaczny spadek za- 
robków przy wzroście odpowiedzia|l- 
ności. Po drugie wielu młodych nie 
wykazuje w ogóle chęci głębszego 
angażowania się w sprawy „zakładu. 


„ Jak ich zdobyć? 


' Myślę, że potrzebne są wielokie- 
runkowe działania. Niezbędne jest 
np. udoskonalenie systemu motywa- 
cyjnego, którym już się zajęliśmy. 
Powinno się też z młodymi wiele 
rozmawiać, pokazywać im ich miej- 
sce w zakładzie, inspirować takie po- 
czynania, które ich porwą. Dużą na- 
dzieję wiążemy z rozszerzeniem dzia- 
łalności ideowo-wychowawczcj. Tej 
sfery oddziaływania wciąż się u nas 
nie docenia. | 

Wiele rozmawiam z młodymi. Cią- 
gle im powtarzam: narzekacie na to, 
że nie macie perspektywy, że jezte- 
ście pokoleniem straconym. A tym- 
czasem sami odcinacie się od współ- 
decydowania © zakładzie. Nie może- 
cie wciąż narzekać i oczekiwać, że 
poprowadzimy was za rękę, że za 
was załatwimy wasze preblemy. 


Potrzeba konsekwencji 


- Czy argumenty sekretarza trafiają 
do zainteresowanych? Trudno na to 
pytanie odpowiedzieć. Ale na pewno 
takie szczere rozmowy przełamują 
lody, pobudzają do refleksji. Pizy” 
bywa członków ZSMP, a to te 
świadczy, że część młodych zrywa z 
biernością. 


— Pocieszające jest to, że rosną 
nasze szeregi — powiada przewod- 
nicząca Zarządu Zakładowego ZSMP 
Alicja Kropiowska. — Mamy już po- 
nad 60 członków. Jeśli uda się nam 
rozwiązać choć kilka postawionych 
przed nami zadań, na pewno rożru- 
szamy i tę milczącą większość. 

Niestety, zdaniem moich TOZMÓW- 
ców większość młodych nadal zacho- 
wuje postawę wyczekującą. Czekają 
na uwierzytelnienie deklaracji I pro- 
gramów, które- mają przyczynić się 
do zmiany ich sytuacji. Czy w odpo- 
wiedhim momencie włączą się sami! 
Wiele zależeć będzie od konsekwen- 
cji zakładowej organizacji partyjnej 
jak i organizacji ZSMP w realizacj 
programu działania po 1X Pienum 
KC. 

Program urzeczy wistniania 
uchwały IX Plenum KC w „Hutine- 
nie” nie został sformułowany 40 
końca. Będzie on jeszcze przedmio- 
tem prac zespołów problemowych. a 
najważniejsze zadania mają DY 
ujęte w formie zarządzenia dyrekto- 
przedsiębiorstwa. Towarzysze 
KZ wyszli z załóżenia, że proble- 
mów młodych nie da się rozwiązać 
z dnia na dzień. Wiele przedsięwzięć, 
jak np. w budownictwie mieszkanio- 
wym czy w polityce kadrowej, Ma 
charakter długofalowy, a włączenie 
ich również do dokumentu admin" 
stracyjnógo zwiększy odpowiedzia 
ność wszystkich organizacji | służ 
w naszej fabryce za los młodych. 


p oead: ważne dla załogi: 


- WŁODZIMIERZ WODECKI 


yłem ostatnio w Gdańskiej Stoczni Remontowej, którą regular- 
B:. odwiedzam od lat, obserwując zmiany w nastrojach spo- 


łecznych 6-tysięcznej załogi. Stocznia jest . 


zmilitaryzowana. 


Ludzie pracują normalnie i wydawałoby się, że spokój zagości na 
dobre w stoczniowych , halach i ne nabrzeżach. A jednak jest to 


spięć. 


kocioł pełen sprzeczności i 


l+5 tysięczna organizacja partyjna 
zmalała do 766 towarzyszy, a więc o 
połowę. Były dwie takie fale odcho- 
dzenia z partii. Tuż po sierpniu 1980 
i mniej więcej 2—3 tygodnie przed 
ogłoszeniem stanu wojennego, kiedy 
prawie 300 towarzyszy oddało legi- 
tymacje PZPR. Niektórzy nie wy- 
trzymali ciśnienia swego otoczenia. 
W stosunkowo młodej załodze silne 
były także wpływy KPN ze wszyst- 


kimi „wynikającymi stąd konsekwen- 


cjami 
Czym więc jest: dziś 700-0s0bowa 


organizacja partyjna dla stoczniowej . 


społeczności? Jakł jest udział orga- 
nizacji we wdrażaniu reformy gospo- 
darczej? 

Z reiormą zetknąłem się... na por- 


„tierni, przy wypisywaniu przepustki. 


Radiowęzel donosił, że informacje © 
nowym systemie płac mistrzowie o- 
trzymają w dniu 3 sierpnia, kierow- 
nicy wydziałów 4 sierpnia... A był to 
akurat — 6 sierpnia. Obsługujący ra- 
dioweęzeł poszedł na urlop i informa- 
cja płynęła przez glośniki z taśmy. 

W Komitecie Zakładowym PZPR 
komplet rozmówców: sekretarz eko- 
nomiczny KZ Leon Domaradzki; se- 
kretarz organizacyjny Jan Koc, dy- 
rektor naczelny (pełniący tę funkcję 
od niedawna), Zbigniew Kordek, 


„księgowy Ryszard Gabciel. Entuzja-, 


ści reformy gospodarczej w Stoęzni. 
Obdarowany zostałem pokaźnym pli- 
kiem literatury świadczącej oe spo- 
rym wysiłku, jaki kierownictwo Sto- 
czni wkłada w doprowadzenie zasad 
reformy do świadomości każdego ro- 
botnika. Jest wśród tej literatury 
obszerna książeczka zatytułowana 
„Reforma gospodarcza w Gdańskiej 
Stoczni Remontowej”. Są uchwały 
plenum KZ na temat reformy, które 
odbyło się w dniu 8 czerwca br. 


Moi rozmówcy opowiadali o tym, 
co już zrobiono w Stoczni. Widać, że 
są w pelni przekonani, iż bez daleko 
idących zmian nic nie da się zrobić, 
a Siocznię czeka marazm i rozkład. 

O ile mogłem się zorientować, 
stoczniowi ekonomiści wypracowali 
spójny system, zrozumiąły dla każ- 
dego, kto zechce go zrozumieć. Sy- 
stem ten jest juź wdrażany. Skiero- 
wano do kierowników wydziałów, 
mistrzów i całego średniego perso- 
nelyu dwa pytania: czy chcesz 
wdrażać nowy system i czy podej- 


. mujesz się go wdrożyć w życie? Od- 


powiedzi były jednoznacznie pozy- 


tywne mimo, że kierownikom wy- 


działów na pełnym rozrachunku go- 
spodarczym reforma narzuca wudne 
zadania. 

Od zawiłości prawno-ekonomicz- 
nych nowego systemu ekonomiczne- 
go, wdrażanego w Stoczni, bardziej 
interesowało mnie jednak coś inne- 
go. Co myśli o tym wszystkim zwy- 
kły robotnik pracujący palnikiem 
czy pędziem w statkowych zenzach, 
czyszczący kadłuby w doku nie naj- 
wyższej jakości narzędziami i w 
dziurawym kombinezonie. Intereso- 
wało mnie. to tym bardziej, że jak 


wynikało z uchwały plenum KZ, któ- 


re przecież odbyło się niedawno, w 
początkach czerwca, stosunek orga- 


« nizacji partyjnej do tego, co dotych- 


czas zrobiono w Stoczni był, po- 
wiedzmy szczerze, niezbyt entuzja- 


styczny. 
Wiele rozdziałów, tej uchwały 
brzmi .krytycznie: „Przedstawione 


propozycje płacowe są rozwiązania- 
mi  cząstkowymi... obecny system 


płacowy pracowników nadzoru 


6 służb przygótowawczych nie ma 


bodźców motywacyjknych... nie pod-_ 


jęto działań w celu ustalenia wła- 
ściwych proporcji zakresie płac 
między kadrą inżynieryjno-technicz- 
ną it ekonomiczną, a pracownikami 
godzinowo platnymi.. zbyt późno 
administracja przedstawiła załodze 


- do konsultacji propozycje wypłat na- 


gród z zysku... należy dopracować... 


należy zmien 


I tak dalej. Wreszcie. co mnie naj- 


bardziej zafrapowało. Brak jest zde- 
cydowanych działań — pisze się w 
uchwale KZ — „zmierzających do o- 
pracowania mechanizmów obniżki 
kosztów w stoczni..”” I ostatni punkt 
uchwały: ..Stocznia nie jest przygo- 
towana do ustalania cen umownych” 
- Jest połowa sierpnia. Czyżby od 
czerwca sytuacja tak radykalnie się 
zmieniła, jak przedstawiono to w 
K4? Powędrowałem po wydziałach, 


Gdańska Stocznia Remoniuwa należy 


nabrzeżach i dokach. Zaczepiałem lu- 


dzi, przedstawiałem się i pytałem. 
Nie notowałem nazwisk. Chodziło 
mi nie o deklaracje, lecz o szczere o- 
pinie. Oto niektóre z nich: 

- — Wreszcie w Stoczni zacznie się 
coś dziać, bo przedtem tyłko mówiło 


się o reformie, a naprawdę. nic się 


ak działo. Dlatego, że administracja 
„akładu jest konserwatywna i boi się 

śabowiedzialnóści w nowych waurun- 

kach. , 


- -— Panie, co tam reforma! Nam za- 
Jeży na tym, żeby debrze pracować 
1 dobrze zarobić, a co tam oni wy- 
myślą to ich sprawa! W dyrekcji 
niech pan się pyta. 

— Wczoraj mleka nam nie przy- 


wieźli: Proszę popracować w oparach 


farby przez kilka godzin bez takiej 
odtrutki, fak mleko. Niech najpierw 
z tymi małymi sprawami zrobią po- 
rządek, a potem mówią o reformie. . 
Ludzie w gruncie rzeczy nadal nie- 
wiele wiedzą o reformie, nie trafia 
ona jeszcze do ich świadomości. Być 
może jest na to za wcześnie i zro- 
zumienie dla jej wymogów przyjdzie 
po pierwszej wypłacie. System, któ- 
ry zamierza się stosować w Stoczni, 
dopracowany, i przedyskutowany — 
jest łatwy do przyswojenia. Ale po 
wielu doświadczeniach minionych lat 
ludzie z nieufnością patrzą na to, co 
się dzieje, z podejrzliwością traktu- 
ją nowinki przychodzące z dyrektor- 
skich gabinetów. W Stoczni nie ma 
samorządu, gdyż, jak mnie poinfor- 


-. mowano „nie zaistniały jeszcze odpo- 


wiednie warunki polityczne”. Być 
może jest to słuszne. Ale prawdą 
jest i to, że przy braku oparcia w 
samorządzie pracowniczym  nieuf- 
ność robotników do reformy potęgu- 
je się. Rośnie też obawa o przyszłe 


do najw:ęxszych iego typu przedsiębiorstw w. Europie 


N 
zarobki: mimo wszelkie deklaracje 


sę przez kierownictwo Stocz- 


Chcemy tylko pracować i zara- 
siać — mówiło mi wielu ludzi. Czy 
mówili całą prawdę, czy tylko jeż 
część? 

.„. gan Koc jest sekretarzem organi- 
„zacyjnym KZ. Człowiek młody i wie- 
"kiem, i stażem. 

"Powiedziałem mu: — Partia w 
waszym zakładzie jest słaba. Nie ma 
jej, nie czuje się jej w wydziałach? 

Oburzył się: — Tak nie jest. Mie- 
liśmy ciężki okres, kiedy w Stoczni 
panował trudny do opisania terror 
moralny. Wielu ludzi nam się wy» 
kruszyło. Nie potrafiliśmy im pomóc, 
ale 700 tych, którzy zachowali legi- 


„tymację partyjną, to ci, którzy nie z 


teoretycznej wiedzy, znajomości 
marksizmu, ale z wyczucia, z instyn> 
ktu klasowego pozostali w partii.' 
Przecież gdyby nie partia, o refor- 
mie nadal niewiele by się mówiło, 
To przecież my naciskamy admini 
strację, by wdrażać w życie zasady 
reformy. Mamy jeszcze w partii róż- 
nych ludzi. I tak naprawdę nie bye 
łoby źle, gdyby jeszcze odeszli ci, 
którzy nam psują opinię, bo w partii 
powinni być tacy, których można nie 
łubić, ale którzy budzą szacunek dla 
swej fachowości i dóbrej pracy. 

Dopytuję się o szkolenie partyjne 

— Z tym jest gorzej, powiada tow. 
Koc — Nie możemy się połapać, co 
i jak robić, żeby szkolenie ludzi za» 
ciekawiło. 

Co teraz jest najważniejsze w par- 
tii? Jan Koc powiada: 

— Dyscyplina partyjna! Kiedyś 
aktywność i pracę organizacji par- 
tyjnej oceniało się po ilości transpa- 
rentów i plansz wiszących w Stocz= 
ni. Teraz tego nie ma. Rolę i zna- 
czenie organizacji partyjnej. widać 
chociażby w naszym „popychaniw” 
reformy gospodarczej. To myśmy 
zrobili, że ruszyła ona z miejsca, gdy, 


przedtem tylko się o niej gadało. Te 


my, organizacja partyjna, uważamy; 
że z przystąpieniem do zrzeszenia nie 
ma się co spieszyć. Reforma gospo=> 
darcza to dla nas sprawa „być albo 
nie być”. Czuje się w Stoczni niechęć 
części załogi do nas, partyjnych. 


Przełamać ten stosunek będzie tru= 


dno. Dlatego musimy, jako organiza» 
cja par tyjna, wyprzedzać pewne 
sprawy ważne dla załogi. Taką naj- 
ważniejszą „sprawą jest reforma go» 
spodarcza i. wszystko co się z nią 
wiąże. : 


Fot. CAP 
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Na dzieje dziwiętnastowiecznej Europy rzutowały konsekwen- 


cje dwóch rewolucji: wielkiej burżuazyjnej 


rewolucji francuskiej 


z końca XVIII wieku oraz tak zwanej rewolucji przemysłowej, która 
wcześniej, bo już na przełomie XVII-XVIII wieku, dokonała się w 
Anglii, a następnie stopniowo ogarniała pozostałe kraje. Pierwsza 
z tych dwóch rewolucji wpływała głównie na polityczne oblicze ów-. 
* czesnych społeczeństw, głosząc hasła równości wobec prawa i wy- 
wodząc prawomocność władzy z akceptacji społecznej; druga — 
decydowała o ich społeczno-gospodarczym przeobrażeniu. 


"os 


Efektem tych przemian był mniej 
Jub bardziej gwałtowny ubadek do- 
tychczas panujących warstw społecz- 
nych, głównie feudalnego obszatni- 
ctwa, i ukształtowanie się nowocze- 
anych społeczeństw i narodów, w 
których decydującą rolę odgrywały 
dwie podstawowe siły społeczne: 
burżuazja i kłasa nobotnicza. 


Wpływ obu 3 
wspomnianych rewolucji 


sięgał również ziem polskich, lecz 
ioh sytuacja nadała mu pewne cechy 
ezczególne. Na koniec XVIII wieku 
przypada „okres rozbiorów Polski, 
które ją całkowicie usunęły » mapy 
politycznej Europy. Ziemie polskie, 
cozbite między trzy państwa zabor- 


cze, pozbawione były możliwości sa-" 


modzielnego rozwoju. W związku z 
tym polscy teoretvcy z dziedziny 
ekonomii, socjologii, polityki, ucze- 
stniczący w ówczesnym europejskim 


życiu umysłowym,  poświęcającym 
coraz więcej uwagi problematyce 
apolecznych skutków  uprzemysło- 


wienia i ujawniającej się już „spra- 
wie robotniczej”, łączyli swe "vo02- 
ważania dodatkowo z kwestią nano- 
dową. Poszukiwali sił społecznych, 
zdolnych Polsce przywrócić samo- 
dzielny byt polityczny i go _ulrzy- 
mać, Dla większości tych myślicieli 
było bowiem jasne, że jednym z pe- 
woedów upadku Polski było zbył po- 
wolne kształtowanie się społeczeń- 
atwa „ebywatelskiego”, a więc ta- 
kiego, które nie ogranicza praw po- 
ltycznym wyłącznie do ' wąskiej 
g'upy szlachty. 


Tak więc u początków polskiej 
myśli socjalistycznej pojawiła się już 
współzależność programów wałki © 
narodowe i społeczne wyzwolenie. 
Trzeba jednak zwrócić uwagę, że 8o- 
ejalistyczny nurt ówczesnej polskiej 
łewicy rozumiał owo wyzwolenie 
społeczne bardzo awangardowo— nie 
chciał, aby społeczeństwo polskie 
powtarzało bez zmian tę drogę roz- 
wojową, jaką wychodźcy polscy, 
kiórzy po upadku powstania listopa- 
dowego (1830—1831) znaleźli się we 
Francji i Anglii, obserwowali w 
«apitalistycznych krajach. Widzieli 
bowiem, jakie wysokie koszty spo- 
łeczne pociągała tam za sobą in- 
dustrializacja, do jak beznadziejnej 
nedzy  zepchnięci  zostałi ludzie 
pracy, proletariusze pozbawieni 
własnych narzędzi wytwarzania, jak 
wbrew pięknym hasłom rewolucji 
francuskiej „wolność, równość, bra- 
terstwo” pogłębiała się nierówność 
społeczna. Dlatego też, w odróżnie- 
niu od większości demokratyczne- 
go nurtu emigracji polskiej, która 
chciała zaakceptować kapitalistycz- 
nv model ekonomiczny, lecz jak 
się łudzono, bez jego wypaczęń (a 
więc chcieli upowszechnić własność 
andywidualną, ale zdobytą wyłącz- 
nie własną pracą), socjaliści polscy 
chciel] ludewi oszczędzić ctapu ka- 
pitalistycznege i przejść ed razu do 
ustreju, w którym narzędzia pracy 
stanewiłyby własność spoleczną, a 


Prof. dr hab. Irena Koberdo- 
wa jest kierowniczką Zakła- 
du Historii Polskiego I Mię- 


dzynarodowego Ruchu Robot- 
niczego WSNS przy KC PZPR 
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wszyscy Członkowie społeczeństwa 
mieliby równe prawa ji ebowiąski. 


Wyodtrębnił się zatem już w la- 
tach trzydziestych XIX wieku 
"wśród emigracji polskiej, ale potem 
także W kraju, nurt socjalistyczny, 
zgodny vr demokratami w krytyce 
szłachtyv j ustroju feudalnego, ale 
różniący się od nich sformułowa- 
nym awangardowo celem wałki 
narodowe i społeczne wyzwolenie. 


Można oczywiście zapytać, czy by- 
ły to cele realne, czy formułowanie 
już wówczas, w pierwszej połowie 
XIX wieku programów socjalistycz= 
nych nie było przedwczesne. Nie jst= 
niała jeszcze wówczas, na ziemiach 


1 Praga. W korespondencji ludzi, 
tworzących tę organizację w maju 
1835 roku, użyte zostało po raz 
pierwszy w języku polskim sło- 
wo „socjalizm”. 

Program Ludu Polskiego powstał 
w wyniku krytycznej obserwacji 
społecznych konsekwencji kapitaliz- 
mu: nędzy ludzi pracy, wyzysku 
człowieka, upadku więzi społecznych 


1 rozkwitu egoistvcznej moralności.! 


Dlatego na czoło wszystkich postula- 
tów wysunięto zasadę uspołecznie- 
nia własności (nie było jeszcze wów- 
czas w użyciu okveślenie: uspołecz- 


nienie śnodków produkcji) oraz spra-- 


wiedliwości społecznej („porównania 
kondyŻji socjalnych”). Interes jed- 
nostki miał zostać podporządkowany 
interesowi spolecznemu. Społeczeń- 
stwe miało przejąć na własność zie- 
mię i inne środki produkcji, zapew- 
nićzwszystkim dzieciom wychowanie, 
doresłym — narzędzia pracy, a lu- 
dziem starym i chorvm — opiekę. 
Iaid Polski patrzył na współczesne 
mu społeczeństwo polskie z kluso- 
wego punktu widzenia, ostro odgra- 
niczał Ojczyznę Ludu od Ojczyny 
Szlachty, między którymi nie może 
być porozumienia. Poczuwał się na- 
tomiast do międzynarodowej solidar- 
ności z wszystkimi uciskanymi i wy- 


7400 lat polskiego ruchu robotniczego - 


" 
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polskich przemysłowa klasa robol- 
nicza. Analizując dzis ową sviuację 
z marksistowskiego punktu widzenia 
nie widzimy jeszcze siły społecznej, 
kióra zdolna byłaby ten program 
sobie przyswoić j walczyć 0 jego rea- 
lizację. Jednakże ta awangardowośćć 
nie jest wcale specyfiką polskiej 
wczesnej myśli socjalisivcznej. W 
pierwszej połowie XIX wieku pow- 
stało w Buropie wiele bardzo inte- 
resujących teorii socjalistycznych 
wynikających z krytycznej oceny 
ustroju kapitalistvcznego, lecz zadna 
z nich nie traktowała jeszcze ów- 
czesnej, farmującej się dopiero kla- 
sy robotniczej, jako swego adresata. 
Teza o historvcznej misji 
riatu sformułowana została dopiero 
w połowie XIX wieku przez Marksa 
i Engelsa. Wcześniejsze teorie socja- 
listyczne miały więc charakter uto- 
pijnyv, lecz ich rola w dziejach so- 
cjalizmu nie bvła wcale mała. 


Pierwsi socjaliści polscy 


zdawali sobie również sprawę z róż- 
nicy stopnia rozweju społeczno-go- 
spodarczego Europy Zachodniej 
i ziem polskich. Sądząc. podobnie 
zresztą jak Marks i Engels, że przy- 
szła rewolucja społeczna będzie mia- 
ła charakter międzynarodo- 
wy, przypuszczali, że antykapitali- 
„styczna walka, jaką prowadzić się 
będzie na Zachodzie w oparciu © 
klasę robotniczą, uzupełniona zosta- 
nie wałką polskich mas ludowych, 
głównie chłopskich, skierowaną jed- 
nocześnie przeciw feudalizmowi i ka- 
pitalizmowi. Zwycięstwo . będzie 
wspólne. 


Bardzo bojowy i wvrażnie anty- 


kapitalistyczny brogram  sformuło-- 


wała grupa kilkudziesięciu polskich 
emigraniów w Londynie już we 
wrześniu 1834 roku, jednakże pierw- 
szą organizacją socjalistyczną byl 
powstały w 1835 roku na południu 
Anglii Lud Polski, kiórego głównym 
ogniwem była Gromada Grudziąż. 
Oprócz niej w skład Ludu Polskie- 
go wchodziły Gromady  Fumań 


proleta- 


IRENA KOBERDOWA 


zvskiwanymi. Wspólnega wroga wi- 


dziano w klasie posiadaczy, przv- 
właścicieli wspólnej niegdyś wła- 
sności. 


Podstawową tezą programową 6 
uspołecznieniu własności uzasadnił 
teoretycznie Stanisław Worcell w 
opublikowanej w 1836 noku broszur- 
ce „O własności”. Rozpatrywał en ją 
ze społecznego i historycznego punk- 
tu widzenia, nie jako stosunek czło- 
wieka do rzeczy, lecz człowieka do 
człowieka. Uznawał zatem historycz- 
nie zmiennv charakier własności, 
prowadzycy nieunikniecnie od wła- 
sności prywatnej do społecznej. 

Emigracyjna organizacja Lud Pol- 
ski, pozbawiona możliwości kontak- 
towania się z krajem, a takżą izolo- 
wana od innych polskich organiza- 
cji działających w Anglii, zrażonych 
do jego radykalizmu społecznego, 
przetrwała zaledwie około 10 lat, 
lecz pozostawiła po sobie piękną tra- 
dycję, do której nawiązywały póź- 
niejsze socjalistyczne ugrupowania 
polskie. Jeden z ideologów tej orga- 
nizacji, Zenon Świętosławski, który 
w latach późniejszych został wła- 
ścicielem niewielkiej drukarni na 
wyspie Jersey, wydał w latach pięć- 
dziesiątych XIX w. archiwum Ludu 
Polskiego, uratowawszy je w ten 
sposób od rozproszenia i zapomnie- 
nia. 

Niektórzy emigracvjni działacze 
śócjalisiyczni weszli w skład angiel- 
skich lub francuskich ugrupowań 
politycznych i tam głosili swe poglą- 
dv, zdobywając niejednokrotnie zna- 
czne wpływy. Do nich należał m. in. 
Ludwik Królikowski, którego wybór 
pism wydała w 1980 roku „Książka 
i Wiedza”. 

Ta sama oficyna wydawnicza 
przypomniała w 1979 roku postać 
i pisma innego socjalisty polskiego 
z pierwszej połowy XIX wieku dzia- 
łającego i publikującego w kraju. 
FKdwarda Dembowskiego. Zginął on 
młodo, mając zaledwie 24 lata, w 
powstaniu krakowskim 1846 roku. 
Znalazł możliwość dość Śmiałego 
i otwartego głoszenia swvch poglą- 
dów w pismach wydawanych na po- 


_ 


. czątku lat 40-tych w Poznaniu, gdy 


zługodniał tam przejściowo ostry 
kurs germanizacyjny. Wszechstron- 
nie wykształcony i obdarzony talen- 
tem publicystycznym Dembowski sy- 
tuuje się w dziejach socjalizmu pol- 
skiego na styku socjalizmu utopijne- 
go i naukowego. Dembowski dowe- 
dził, że ideałem społecznym, ku któ- 
remu zmierza ewołucja ludzkości, 
jest ustrój komunistyczay, bezklaso- 
wy, bez prywatnej własności środ- 
ków produkcji, którą uważał za ped- 
stawę dotychczasowej nierówności 
społecznej. Uwolnił swą koncepcję 
od wpływów religii i moralistyki, 
pilnie śledził rozwój filozorlii nie- 
mieckiej, znał pierwsze publikacje 
Engelsa, 


Według i j 
Dembowskiego 
w ustroju opartym na społecznej 


własności środków produkcji, każdy 
będzie miał prawo do jej użytko- 
wania, a jednocześnie obowiązek 
przyczynienia się swą pracą do ogól- 


nego dobra. Wynagrodzenie miało: 


być przyznawane według ilości i ja- 
kości pvacy. Jednostką organizacyj- 
ną byłaby gmina, a jej zwierzchność 
miała być obieralna i odpowiedzial- 


ALIZMU 


na przed wyborcami. Praca mogła- 
by być wykonywana indywidualnie, 
albo w zespołach (spółdzielniach. 
Wszystkie dzieci podlegałyby obo- 
wiązkowej nauce w szkołach pu- 
blicznych. gdyż domowa nauka, jaką 
dotychczas zamożni rodzice zanew- 
niali swym dzieciom, tworzyła elitę 
umysłową i stawała się jednym ze 
Źródeł nierówności społecznej. Zda- 
niem Dembowskiego, powszechny 
obowiązek pracy, likwidacja  próź- 
niactwa i pasożytnictwa, pozwoli tak 
podwyższyć  grodukcję  wszełkich 


„dóbr, że dzień pracv mógłby zostać 
skrócony, co pozwoliłoby na podnie- : 


sienie ogólnego poziomu kultury 
społeczeńsiwa. Analizując rozwój 
ludzkości Dembowski stosował me- - 


todę diulektyczną, widział w starciu 
i przezwyciężaniu przeciwieństw bo- 
dziec postępu społecznego. 

W tym samym czasie, co Edward 
Dembowski, dXiałał i ogłaszał swe 
prace inny polski socjalista utopijny, 
ksiądz Piotr Ściegienny. Postać tę 
Spopularyzowali już dość dawno hi- 
storycy związani z ruchem ludowym, 
lecz głębsze poznanie jego działałne- 
ści możliwe stało się dopiero przed 
około 10 laty. gdy radziecki historyk, 
Włodzimierz Djakow, odnalazł w 
archiwach moskiewskich, a następ- 
nie opublikował materiały śledcze 
oraz prace Ściegiennego, załączońe 


do śledztwa jako dowodv rzeczowe. © 


W 1972 voku Państwowe Wydawni- 
ctwo Naukowe opublikowało książkę 
Djakowa: „Piótr Ściegienny i jego 
spuścizna”. Wieie dotychczas rox- 
powszechnianych opinii o tym dzia- 
łaczu musiało zostać  skorygowa- 
nych. Okazał się głębszym j poważ- 
niejszym teoretykiem, niż dotąd są- 
dzono. 

W lutach 1840—1842 powstały trzy 
najważniejsze prace Ściegiennego o 
charaktecze programowym i propa- 
gandowym, mające służyć ideowe- 
mu, a następnie organizacyjnemu 
przygotowaniu rewolucyjnego w 
swym charakterze społecznym pow- 
stania. Jego główną siłę stanowić 
mie chłopi, lecz wokół nich winni 
skupić się ludzie z innych warstw 
spolecznych. Dlatego też pełny tv- 


tuf jednej z prac Ściegiennego brzmi: 
„Złota książeczka, czyli historia rodu 
ludzkiego dla rolników i rzemieślni- 
ków, dla chłopów, mieszczan i żoł- 
nierzy, dla lokajów, pisarzy, ekono- 
mów i innych oficjalistów nepisana 
R[oku] P[ańskiego] 1840”. | 


P. Ściegienny ulegał wpływom s0- 
cjalizmu chrześcijańskiego. Przed- 
stawiając w popularnej formie dzieje 
ludzkości starał się on udowodnić, że 
własność prywatna powstała w wy- 
niku grabieży, a więc z naruszeniem 
; przykazań bożych. Ci grabieżcy i zło- 
dzieje'przybrali nazwę panów i szla- 
chty, żyli z wyzysku obrabowanych 
chłopów i z pracy uzależnionych rze- 
mieśliników. Aby zmienić tę sytua- 
cję, pasi dojść de rewolucyjnej, 
ostatniej, powszechnej wojny, w 
której po jednej stronie stać będą 
chłopi, mieszczanie i wszyscy wyzy- 
skiwani ludzie, a po drugiej pane- 


Od połowy XIX wieku datuje się _ „Zniszczyć włósność, zburzyć wy- 


zupełnie 


nowy etap 


w dziejach polskiej myśli socjalisty- 
cznej. Część polskiej emigracji po- 


łitycznej nawiązała osobisty kontakt 


z Marksem i Engelsem (przypomnij- 
my, że w 1848 roku ukazał się dru- 
kiem „Manifest komunistyczny”), 
wchodziła w skład powstających w 
tym czasie organizacji międzynaro- 
dowych 0 charakterze robotniczym. 
Udział Polaków w pracach I. Mię- 


dzynaredówki I w Komunie Pary- | 
skiej 1871 reku stanowi szczególnie 


ważne momenty tego ctapu, który 
zresztą zalicza się już nie tylko de 


daiejów myśli socjalistycznej, lecz de . 


tradycji polskiego ruchu robotnicze- 
go. Zbliżeniu Polaków d0 Marksa, 
Engelsa oraz udziałowi w organi- 
zacjach przez nich inspirowanych 


POLSKIEGO 


+ 1 h 


Ks. Piotr Sciegienny (1800—1890) 


wie | królowie. Pe zwycięstwie luda 
zapanuje ustrój sprawiedliwości spo- 
" łegznej. | 


Ściegienny z zamiłowaniem i c©o- 
raz większą dokładnością kreślił wi- 
zję owego nowego świata. Opierać 
-się on miał na zasadzie, że ziemia nie 
może być własnością prywatną i nie 
może być sprzędawana. Jako formę 
uspołecznienia ziemi Ściegienny pro- 
ponował własność gminną: Obliczył 
on dokładnie, ilu i jakich rolników, 
rzemieślników, nauczycieli winno 
mieszkać w wymarzonym przezeń 
osiedlu rolniczo-przemysłowym. 


Próba podburzenia chłopów do 
powstania podjęta przez Ściegien- 
nego w końcu 1844 roku zakończyła 
się niepowodzeniem, a on sam ska- 
zany został na długolętnią katorgę, 
a następnie zesłanie. 


Edward Dembowski (1822—1846) 


sprzyjała ich życzliwość wobec spra- 
wy polskiej, poparcie dla ruchu nie- 
podległościowego. zademonstrowali 
je oni bardzo dosadnie właśnie w 
łatach 1848—1849, najpierw z okazji 


- drugiej rocznicy powstania krakow- 


skiego, a następnie w czasie europej- 
skiej, _ demokratycznej rewolucji 
zwanej Wiosną Ludów. | 


Nowa fala emigracji politycznej 
która napłynęła z ziem polskich po 
Wiośnie Ludów, wzmocniła nurt so- 
cjalistyczny. W 1853 roku powstało 
w Londynie Towarzystwo Emigracji 
Polskiej Zasad Gminnowładno-Spo- 
łeeznych, nawiązujące do tradycji 
pierwszej organizacji socjalistycz- 
nej, Ludu Polskiego. W deklaracji 
programowej czytamy m. in.: | 


rafinowany indywidualizm w jego 
najgłębszych i odwiecznych posa- 
dach, wytępić wszelki rodzaj arysto- 
kracji czy to rodowej, czy pienięż- 
nej, czy tytwłarnej, czy naukowej; 
zniszczyć kapitały i pieniądze, roz- 
dzielić zarówno pracę pomiędzy 
wszystkimi bez wyjątku ludźmi, a 
tym sposobem zaprowadzić w Pol- 
sce i ma świecie — dotąd tylko w 
ustach bądącą — Równość, Wolność 
i Braterstwo; człowieka uczynić za- 
leżnym od społeczeństwa i nawza- 


jem społeczeństwo od człowieka, in- 


teres społeczności połączyć z iniere- 
sem jednosiek i nawzajem”. Brzmi 
to wszystko bardzo radykalnie, choć 
także utopijnie, bo kto miałby ten 
program wykonać? Lecz właśnie w 
takim stanie ducha znalazły się 
wówczas nie tylko grupy polskich 
radykałów po klęskach rewolucji 
1848—1849, zwłaszcza zaś po krwa- 
wym stłumieniu powstania robotni- 
ków paryskich przez republikański 
rząd fracuski w czerwcu 1848 roku. 


Rozwiał się mit demokratycznej re-- 
publiki, jako takiego ustroju poli- 


tycznego, który pozwoli ostatecznie 
rozwiązać społeczne konflikty epoki. 
Poszukiwano więc nowych dróg, 
mnożyły się secesje socjalistów róż- 
nych krajów z dotychczasowych or- 
ganizacji demokratycznych. 


Nieliczne były jeszcze owe grupy 


„socjalistyczne różnych narodów, lecz 


doprowadziły do powstania w Łon- 
dynie w 1855 roku swej własnej 


organizacji międzynarodowej, w któ- 


rej aktywnie współdziałali Polacy. 
Przystąpiło do niej Towarzystwo 


. Emigracji Polskiej Zasad Gmiso- 


władno-Społecznych, zmieniając swą 
nazwę na Gmina (tzn. Komuna) Re- 
wolucyjna Londyn. Jej reprezentan- 
ci sami określali się jako socjaliści... 
Wspomniane Stowarzyszenie Mię- 
dzynarodowe, interesujące przez 
głoszone przez nie poglądy; było 
jednakże sztabem bez wojska: nie 
miało oparcia w klasie robotniczej w 
żadnym z krajów, choć uważało się 
za reprezentanta jej interesów. 
Wspominamy je także i z tego po- 
wodu, że stanowiło ono pewien etap 
poprzedzający powstanie I Między- 


- narodówki (1864—1816). Ta zaś orga- 


| 


nizacja, w przeciwieństwie do po- 
przedniczki, skupiała rzeczywistych 
reprezentantów mas robotniczych, 
choć początkowo niewielu z nich by- 
ło socjalistami. Na ożywienie kon- 
taktów międzynarodowych wpłynął 
masowy ruch poparcia dla powstania 
styczniowego 1863 roku. Na jeden 
z wieców syaenpatii dla walczących o 
wolność Polaków zwołany na 22 lip- 
ca 1863 roku do Londynu przybyła 
delegacja robotników Paryża. Dało 
to okazję do podjęcia rozmów na te- 
mat potrzeby powołania międzyna- 
rodowej organizacji robotniczej tak 
dla obrony interesów ludzi pracy, jak 
i dla przeciwstawienia się zdradziec- 
kiej polityce zagranicznej rządów 
burżuazyjnych, czego najświeższe 
dowody dała gra dyplomatyczna wo- 
kół sprawy polskiej. Wymiana adre- 
sów między angielskimi związkami 
zawodowymi i robotnikami francu- 
skimi doprowadziła do powstania 
1 Międzynarodówki we września 


„organizacji, widząc w niej 


1864 reku, już po upadku powstania ' 
styezniowego. 

Podczas całego okresu istnienia 
I Międzynarodówki kikku Polaków 
zasiadało w jej władzach i zawsze też 
był w nich Polak-sekretarz do spraw 


polskich. Dwuknotnie powstawała w 


Londynie sekcja polska Międzynaro- 
dówki. Grupy - socjalistów  związa- 
nych z tą organizacją znajdujemy 
także wśród emigrantów polskich we 
Francji i Szwajcarii. Motywy przy- 
stępowania Polaków do tej organi- 
zacji były zróżnicowane. Część z nich 
— to działacze radykalnych organń- 
zacji emigracyjnych © aGocjali= 
stycznym zabarwieniu, zwolen- 
nicy zniesienia własności prywatnej 
i „porównania kondycji socjalnych”. 
Był bo więc dalszy krok po już daw- 
niej wybranej drodze. Drugą gru- 
pę stanowili ci, którzy szłi do tej 
przede 
wszystkim obrońcę prawa Polski de 
samostanowienia. Kierowali się za- 
tem waględami patriotyczny- 
mi, a nie przekonaniami społecz- 
nymi. ; 
Podobną motywację spotykamy, 
gdy zastanawiamy się, jak się to stać 
mogło, że tak wielka grupa Polaków, 
600, a może 800 osób, wzięła udział 
w tak radykalnej rewolucji, jaką 
była Komuna Paryska 1871 roku. 
Zaaczna ich grupa doskonałe zdawa- 
ła sobie sprawę, że toczy się walka 
między kapitałem a pracą, burżua- 


' zyjnym rządem i pragnącym rządzić 


się samemu ludem. Nie prakowało 
jednak 1 motywów „patriotycznych: 


niczego już bowiem nie mogli się 


spodziewać dla sprawy niepodległo- 
ści od rządów burżuazyjnych i na- 
dzieje na zmianę stanu polijyczne- 
go Europy wiązali z rewolucją spo- 


- łeczną. 


| Część polskich komunardów, któ- 
rzy zdołali potajemnie opuścić Fran- 
cję, znalazła się w Anglii. Wtedy 
też zjawił się w Londynie generał 
Komuny Paryskiej (a w 1863 nroku 
—- powstaniec  stytzńiowy) walery 
Wróbiewski. Wszedł do Rady Gene- 
ralnej I Międzynarodówki, zaprzy= 
jaźnił się z Marksem i Bngeisem 
i stał się przekonanym socjalistą. 

W latach siedemdziesiątych XIX 
wieku na ziemiach polskich 


zaczyna się budzić 
ruch robotniczy 


i tam też organiaują się ośrodki pre- 
pagaady i działalności socjałistycz= 
nej. Straciła więc swe znaczenie 
emigracja radykalna, a tym samym 
zakończył się wstępny etap dziejów 
połskiej myśli socjalistycznej. Jego 
zasługą było nawiązanie bliskich 
kontaktów z międzynsamodowym ru- 
chem robotniczym, a zwłaszcza «m 
marksizmem, oswojenie pewnych 
grup inteligencji polskiej z proble- 
matyką, a nawet choćby terminolo- 
gią socjalistyczną, zrozumienie praw 
rządzących ekonomiką kapitalistycz= 
ną i historycznej misji proletariatu. 
Pozostała także w dziejach polskiej - 
myśli politycznej wizja ustroju spra- 
wiedliwości ' społecznej, opracowana 
przez pierwszych polskich socjak- 
stów z organizacji Lud Polski, czy 
też później przez Edwarda Dembow- 
skiego czy księdza Piotra Ściegien- 
nego. | 
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atroskani własnymi kłopotami niekie- 

dy nazbyt mało zwracamy uwagi na 

to, co dzieje się w świecie. Na tó, co 
stanowi niebezpieczeństwo śmiertelne dla 
wszystkich jego mieszkańców. Trudno na 
przykład uzmysłowić sobie, ie od zakoń- 
czenia ostatniej wojny światowej zginęło 
35 milionów ludzi. Że od 1945 roku nie 
było dnia, w którym panowałby prawdziwy 
pokój. Politolodzy naliczyli 130 wojen lo- 
kalnych, powstań, wojen domowych i wiel- 
kich akcji terrorystycznych. Obejmowały 
one prawie 100 państw. Trzydzieści pięć 
milionów śmiertelnych ofiar w czasie po- 
koju. 35 milionów ofiar, z czego głównie 
bezbronna ludność cywilna, kobiety, 
dzieci... mj 


'Tak wielka liczba ludzi padła z broni konwen- 
cjonalnej. Nowocześnie jszej od tej, którą używa- 
no podczasu drugiej wojny światowej. Ale jest 
przecież broń jeszcze straszliwsza. Broń jądrowa. 
Istnieją arsenały tej broni bezustannie doskona- 
łlonej, produkowanej i magazynowanej. Są potęż- 
ne i coraz nowocześniejsze rakiety do jej prze- 
mieszczania z każdego miejsca do wybranego ce- 


let. kz 


ra 


napiętej sytuacji WEZ M w któ” 
274 rej ciągle wybuchają różne lokalne konfli- 
kty zbrojne, niebęzpieczeństwe użycia bro- 


mi termojądrowej nieustannie rośnie. Nietrudno 


przecież zauważyć, że wiele = tych groźnych 
konfliktów lokalnych ma swoję źródła w walce 
do strefy wpływów, że tak po jednej lub dru- 
giej stronie w tych konfliktach pośrednie lub 
bezpośrednio zaangażowane są państwa dysponu- 
jące bnonią masowej zagłady. 

jeśli z jednej strony nadmiar nawoczesnej bro- 
ni kierowany do ognisk konfliktów przynosi zy- 
ski i rozkręca koniunkturę w krajach kapitali- 


stycznych, to x drugiej znów strony, zagrożenie © 


stałego vozprzestrzeniania się tych ognisk zapał- 
nych rośnie. 

Od 1973 do 1980 raku kraje Bliskiego Wscho- 
du i Południowej Azji kupiły od głównych do- 
stawców ponad 4 tys. samolotów bojowych, 25 
tys. człołgów i dział samobieżnych, 22 tys. tran- 
sporterów opancerzonych, 26 tys. rakiet „ziemia- 
„powietrze” i niezliczoną ilość broni lekkiej. Każ- 
dy miliard dolarów z eksportu broni utrzymuje 
bezpośrednio 50 tys. miejsc pracy. Broń zakupio- 
na np. przez Arabię Saudyjską oznacza pracę dla 
12 tys. obywateli USA w ciągu pięciu lat. 

Jest także faktem, że USA i niektóre państwa 
NATO traktują wyścig zbrojeń, jako sposób 
osłabienia państw socjalistycznych pod względem 
gospodarczym. Wymusza się na nich zwiększa- 
nie nakładów na cele obronne. 


naliza rozkręcania spirali zbrojeń jednozna- 

cznie wskazuje kto był i jest jej inicjato- 

rem. Nie jest przecież tajemnicą, że Stany 
Zjednoczone pierwsze wyprodukowały broń ato- 
mową, atomowe okręty podwodne, bombowce 
międzykontynentalne, lotniskowce atomowe, wy- 
posażone w głowice termojądrowe, a ostatnio 
przystąpiły do tworzenia tzw. wojskowego do- 
_ wództwa kosmicznego, co jest równoznaczne 
e przygotowaniem do rozpoczęcia wyścigu zbro- 
jeń w kosmosie. 

W tym czasie, w którym Leonid Breżniew zło- 
Żył oficjalne oświadczenie, przekazane następnie 
do ONZ, że Związek Radziecki nie użyję pier- 
wszy broni atomowej, w Waszyngtonie opraco- 
wano wersję ograniczonej wojny nuklearnej 


i obwieszczono możliwość tzw. pierwszego ude- - 


rzenia nuklearnego. W opracowaniu tym stwier- 
dza się, iż Stany Zjednoczone mogą nawet w wy- 
niku globałnej i długotrwałej wojny nuklearnej 
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" sachować wystarczający zapas środków i ludno-, 
ści, aby rozpocząć, po tąkiej wojnie, życie od no- 


wa. Jest to stwierdzenie cyniczne i przerażające 
w swej wymowie. 

Wojna nuklearna, głosi się w Stanach Zjed- 
noczonych, jest możliwa, a w niektórych okolicz- 
nościach — celowa. Stąd wysiłki tego kraju 
w cełu rozmieszczenia nowoczesnych rakiet krót- 
kiego zasięgu w Europie Zachodniej by poligo- 

nem „lokalnej wojny atomowej” było obce tery- 
sei 

Krytyka wyścigu zbrojeń znajduje coraz pow- 
szechniejszy wyraz w wiełotysięcznych manife- 
stacjach we wszystkich krajach Zachodu, także 
w samych Stanach Zjednoczonych. Wyrażana jest 
również przez wielu polityków zachodnich. Czło- 
nek zarządu zachodnioniemieckiej partii rządzą- 
cej SPD przewodniczący tej partii w Saarze, 
Oskar Lafontaine na łamach hamburskiego ty- 
godnika „Der Spiegel” pisze, iż to właśnie Sta- 
ny Zjednoczone uchwaliły największy budżet 
zbrojeniowy w historii powojennej, a światu 
usiłują wmówić, że to ma slużyć rozbrojeniu. 
Z sum tego budżetu rząd amerykański postano- 
wił budować rakietę MX, rakietę „Trident 2, 
bombowiec B-1l, oraz wyprodukować i rozmie- 
ścić tysiące pocisków „Cruise” z bazami w po- 
wietrzu, na mborzu i lądzie. Niezależnie od tego 
montuje się bombę neutronową i przygotowuje 
„dozbrojenie” chemiczne. Dla „dozbrojenia” Eu- 
ropy, oprócz pocisków „Cruise” z bazami naziem- 
nymi, przygotowuje się rakietę „Pershing 2, 
„Kto tak, jak prezydent USA — stwierdza La- 
fontaine — koncentruje jednostronnie swoje 
„propozycje rozbrojeniowe” na rakietach atomo- 
wych, ten udowadnia, że w gruncie rzeczy nie 
myśli © rozbrojeniu”. 


Warto dodać, że w zasadzie wszystkię decyzje 
odnoszące się do rozpoczęcia produkcji nowych 
broni masowej zagłady zapadły w USA przed 
wprowadzeniem w Polsce stanu wojennego. Tak- 
że zdecydowany protest Stanów Zjednoczonych 
wobec decyzji zaopatrywania się krajów Euro- 
py Zachodniej w gaz radziecki nastąpił wiele mie- 
sięcy przed 13 grudnia 1981 r. Polska stała się 
jedynie pretekstem mającym usprawiedliwić 
i zaostrzyć podjęte decyzje. Nie inaczej fakt ten 
został potraktowany przez liczącą się prasę za- 
chodnioeuropejska. Zachodnioniemieckie  czaso- 
pismo „Vorwaerts” wręcz stwierdza, iż Polska 
posłużyła rządowi amerykańskiemu jako kij 


« . 


przeciwko Moskwie i jako pęta na sprzymierzo- 
nych Europejczyków. 


zerekim rezonansem odbiły się w Świecie 

rozmowy, które gen. Jaruzelski przeprowat 

z Leonidem Breżniewem na Krymie. Obaj 
rozmówcy wyrazili zdecydowaną wolę kontynuo- 
wania wysiłków na rzecz pokoju i bezpieczeń- 
stwa narodów akceptując mocno, iż w stosunkach 
międzynarodowych nie powinno być miejsca na 
lyktat i samowolę. 


Coraz powszechniejsze. przeświadczenie o po- 
trzebie zahamowania zbrojeń w ogóle, a broni 
jądrowei w szczególności wynika przede wszy- 
stkim z faktu, że zdolność nauki wzrasta szyb- 
ciej niż zdolność polityki do ich opanowania. 
Niewspółmiernie wielka bowiem część inteligen- 
cji ludzkiej-i produkcji przeznaczona jest na 
zbrojenia, aby przewidzieć już dziś ostateczne re- 
zultaty tej zbrojeniowej spirali. Nikt też nie mo- 
te zagwarantować, że gromadzona: coraz nowo- 
cześniejszą broń masowej zagłady zapewni bez- 
pieczeństwo przez odstraszanie. 


Dlatego godne uwagi, są słowa Leonida Breż- 
niewa, zawarte w orędziu zaadresowanym do 
wszystkich rządów świata: roz przekena- 
ni, że żadne sprzeczności między państwami lub 
grupami państw, żadne różnice w ustroju Spo- | 
łecznym, modelu życia czy ideologii, żadne inte- 
resy koniunkturalne nie mogą przesłonić podsta- 
wowej, wspólnej dla wszystkich narodów konie- 
czności obrony pokoju, zapobieżenia wojnie nu- 
klearnej. 

Zobowiązanie się przez Związek Radziecki, że 
nie użyje pierwszy broni „jądrowej, jest krokiem 
o wyjątkowej wadze. Gdyby wszystkie państwa 
nuklearne podjęły równie jednoznaczne zobowią- 
zania, oznaczałoby to w praktyce powszechny za- 


kaz stosowania broni jądrowej. Tę kolejną ra- , 


dziecką inicjatywę, mogącą oddalić od ludzkości” 
widmo nuklearnej zagłady, jak na razie zlekce- 
ważono na Zachodzie. 


Jest jeszcze czas, jeszcze nie jest za późno, by 
zwyciężył rozsądek. Rozsądek, który podyktuje 
powrót do pokojowej współpracy państw o róż- 
nych systemach politycznych, w drodze umacnia- 
nia między nimi zaufania, przestrzegania zasad 
pokojowego współistnienia, rozmów i dialogu. 
Inną alternatywą mogłaby bowiem być wyłącz 


"nie zagłada świata, na którym żyjemy. 


— 


ałożone na początku lat 
siedemdziesiątych na pań- 


N 


|  stwowy sektor rolnictwa 
zadania w zakresie technicz- 
nej i społecznej rekonstruk- 


cji rolnictwa nie mogły być wy- 
konane w dotychczasowej tor- 
mie organizacyjnej. Technica- 
ne dozbrojenie rolnictwa wy- 


magało innych form  ergani- 
zacyjnych i skali produkcji.” 
Proces ten zmierzał całkiem 


słusznie w kierunku wzrostu pro- 
dukcji przez koncentrację, która 
objawiała się w postaci dużych 
przedsiębiorstw (najczęściej wie- 
lezakładowych) oraz kombinotów 
relnych. 


Do zakładanego jednak napływu 
przemysłowych środków produkcji 
„Ala rolnictwa nie doszło, a przyjęte 
” rózwiązania organizacyjne znacznie 
wyprzedziły rozwój sił wytwórczych 
w rolnictwie. Uczyniłe to z większo- 
ści dużych przedsiębioestw rolnych 
organizny mało efektywne gospo- 


darem oraz przyniosło = ujem- 


miał charakteru naturalnego, 
sterowany administracyjnie i eko- 
nomicznie i najczęściej z pominię- 
ciem załóg przedsiębiorstw rolnych 
oraz działających w nich organiza- 
ełfi politycznych i społecznych. Takie 


działania w powiąząwiu z eoraz sil- 


niejszą  centnakizacją zarządzania 
i przypisywaniem  Sektorowi  pańh- 
stwowemu coraz większej ilości za- 
dań ' interwencyjnych ograniczały 
samodzielność przedsiębiorstw pań- 
stwowych, ce prowadziłe do ograni- 
czenia aktywności także wszystkich 
organizacji w nich daiałających. 


Trudny okre: 


Wszystko to dotyczy takze podsta- 
wowych organizacji party jnych. Mi- 
„mo więc pewnych spektakularnych 
rozwiązań, np. w postaci powierze- 
nia przewodniczenia KSR sekreta- 
rzom partii, wpływ organizacji par- 
tyjnych na kształtowanie warunków 
gospodarczych. i społecznych bv! nie- 
wiełki. Rola ich ograniczała się na 
ogół do zatwierdzenia decyzji admi- 


nistracji własnego przedsięboristwa 
łub jednostki nadrzędnej. Takie 
umiejsoowienie organizacji partyj- 
nych w życiu gospodarczym i spo- 


łecznym w połączeniu z malą efek- 
tywnością szkolenia ideologicznego 
prowadziło do zaniku dynamiki dzia- 
łania,  rozłuźnienia ideologicznego 
i organizacyjnego. | 
W tej sytuacji w gorącym okresię 
między sierpniem 1886 a grudniena 
1961 orzanizacje partyjne w więk- 
szości nie były w stanie przewodzić 
w walee politycznej, jaka się toczy- 
ła również w sektorze rolnictwa 
„państwowego. Trzeba jednak wyraź- 
nie zaznaczyć, że zalogi pruedsię- 
bierstw rolnych webcee wielu wyda- 
rzeń, które w tym czasie działy się 
w kraju, zachowały spokój i roezwa- 


Sytuacja pracowników państwo- 
wych przedsiębiorstw rolnych była 
w tym okresie wyjątkowe trudna. 
Słusznie krytykowana w porówna- 
miu z gospodarką indywidualną niż- 
sza efektywność gospodarowania, 
która wystąpiła głównie z powodu 
błędów w organizacji i zarządzaniu, 
była wykorzystywana również w 
walce politycznej, jako argument 
przeciw socjakstycznemu sposobowi 
produkcji rolnej. 


Tew. Tadeusz Ośko jest ve- 
kretargem KW PZPR w. m. 


skażań 


Trudna była, i jest zresztą nadal, 
sytuacja wewnątrz samych przedsię- 
biorstw. Przeprowadzony w latach 
siedemdziesiątych nadmierny firo- 
ces koncentracji wymagał i wymaga 
wielu korekt. W okresie posierpnio- 
wym prowadzone to było jednak bez 
niezbędnej analizy popartej rachun- 
kiem ekonomicznym. | 


Wdrażana od lipca 1981 r. refor- 


"ma gospodarcza daje szansę wyzwo- 


lenia inicjatyw załóg i kierownictw 
przedsiębiorstw w kierunku popra- 
wy efektywności gospodarowania. 
Aby się tak stało, jej wciąż udosko- 
nalane rozwiązania muszą być przy- 
jęte przez najniższe szczebie orga- 
nizacyjne i wszystkich  pracowni- 
ków; zadania poprowadzenia tego 
procesu powinny podjąć . wszystkie 
orgamzacje partyjne i członkowie 
partii. | 

Powinna temu sprzyjać struktura 


. arganizacji partyjnych w sektorze 


państwowym rolnictwa  zaakcepto- 
wana przez Egzekutywę KZ PZPR 
w Elblągu na początku 1982 roku na 
wniosek wielu POP i instancji 
pierwszego stopnia. . | 


Rady sekretarzy 


Obecny okres charakteryzuje się 
poszukiwaniem nowych form i me- 
tod pracy. Mimo że właściwa praca 
polityczna odbywa się w kontakcie 
z instancjami podstawowymi, to wie- 
le organizacji podstawowych z przed- 


 siębionstw wielozakładowych widzi 


potrzebę współdziałania z sobą za- 
równo w zakresie gospodarczym i So- 
cjalnym. Z tego też względu organi- 
zacje zakładowe kombinatu „Nogat” 
w. Malborku i. „Powiśle” w Czerni- 


"nie postanowiły stworzyć rady Ssek- 


retarzy. 


Rada Sekretarzy w KR „Nogat” 
powstała już w kwietniu br. i od po- 
czątku współpracuje z Rejonowym 
Ośrodkiem Pracy Partyjnej. Radę 
tworzą wszyscy sekretarze POP, pra- 
cami bieżącymi kieruje trzygsobowe 
prezydium z przewodniczącym. Pre- 
zydium zgodnie z przyjętym regula- 
minem może być zmieniane w każdej 


chwili na wniosek 2:3 członków Ra- 


dy. Praca Rady i prezydium ma cha- 
rakter społeczny. 


Przewodzić 
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załlogom 


Pad 


TADEUSZ O$KO 


Obora w PGR Morzęcin w woj. włocławskim 


Generalnie odpowiada oma prze- 
mianom organizacyjnym w zarzą- 
dzaniu w samych przedsiębiorstwach 


W  przedsiębiorstwach wielozakłado- 
wych wprowadzono tam, gdzie go 
nie było, rozrachunek gospodarczy, 
statutowo ograniczono również rolę 
dyrekcji twch przedsiębiorstw, 

sumie stwarza x zakładu Hoa 
podstawowe ogniwo , produkcyjne 
i gospodarcze w większości samo- 
dzielnie sporządzające bilane. 


W tej sytuacji rozwiązano szereg 
komitetów zakładowych, a POP w 
zakładach rolnych zostały podpo- 
rządkowane instancjom pierwszego 
stopnia. Część komitetów  zakłado- 
wy<h jednak funkcjonuje nadal tam, 
„gdzie taka była wola członków par- 
"tii, a przedsiębiorstwo gospodaruje 
na terenie jednej gminy. W kombi- 
natach pen które obejmują te- 
ren paru aostały rozwiązane 
wszystkie ats zakładowe, a 
POP podlegają KG i KMG, na któ- 
rych terenie działają. Przyjęte roz- 
wiązanie, jak widać, UE kowe 
FÓŁNOrOŚNOŚĆ. 


_ 


Fot. CAY 


w- dotychczasowej pracy Rady 
przeważa tematyka gospodarcza, w 
tym kooperacja między zakładami, 
problemy wdrażamia reformy gospo- 
darczej. Zdaniem członków Rady 
trzeba będzie w krótkim okresie wy- 
pracować model współpracy z dyrek- 
cją kombinatu. Mimo dokonanych 
zmian kombinat zachował status 
przedsiębiorstwa, w którym nie ma 
jednak organu partii z uprawnienia- 
mi egzekwującymi. obecnie współ- 
działanie wynika tylko z dobrej wol 
obydwu stron. 


W opinii większości sekretarzy 
POP, które wyszły ze struktury ko- 
mitetów zakładowych i zostały pod- 
porządkowane instancjom podstawo- 
wym, zmiana ta nie przyniosła ne- 
gatywnych skutków, a KG i KMG 
wywiązują się dobrze ze swoich sta- 
tutowych obowiązków wobec POP. 


Możliwość pełnienia przewodniej 
roli przez organizacje partyjne w 
zakładach i przedsiębiorstwach rol- 
nych aktualnie przedstawia się nie- 
aadowalająco. W. powszechnej jed- 
nak opinii kondycja polityczna tych 
organizacji jest lepsza od organiza- 


- eji wdejskich ś nie odbiega od innych, 


dów pracowniczych, w większości 
pracuje 


działających w pozostałych Środo- 
wiskach społeczno-zawodowych:. 
Organizacje partyjne podejmują 
obecnie wszystkie najważniejsze 
problemy. W pierwszej kolejności - 
przyczyniają się do uspołecznienia 
procesu zarządzania w warunkach 
zawieszenia działalności rad pracow= 
niczych i innych organizacjach spo- 
łeczno-zawodowych. We wszystkich 
jednostkach działają komisje socjal- 
ne, grupujące szeroki przekrój za- 
trudnionych; mimo trudności komi- 
sje te załatwiają wiele codziennych 


„kłopotów pracowniczych. 


Coraz szerzej dojrzewa w ergami- 
zacjach partyjnych i zalogach po- 
trzeba reaktywowania samorządów 
pracowniczych. Proces ten przebiega 
w trudnych i złożonych warunkach. 
Kadra kierownicza obawia się ogra- 
niczenia sterowności jednostek z 
działającą Radą Pracowniczą. Jedno- 


"cześnie w związku z poszukiwaniem 


dróg  samofinansowania dyrekcja 
i kierownictwo stają przed trudnymi 
decyzjami dotyczącymi zmian kie- 
runków produkcji, oo często się wią- 
że ze zmianami w systemie płac. Bę- 
dą to więc decyzje wymagające 
udziału przedstawicieli załóg, jeżeli 
mają one być NESREOWANE ij skutecz- 
nie realizowane. 

Podstawowe organizacje partyjne 
starają się stworzyć warunki peli- 
tyczne dla funkcjonowania Rad Pra- 
cowniczych zgodnie z przyjętą usia- 


'wą o samorządzie załóg i ogranicze- 


niami wynikającymi ze stanu wojen- 
nego. Dotychczas wpłynęły dwa 
wnioski e reaktywowanie samorzą- 


wprewadzemnia podstawowej zrzszydj 
rełermy te jest zamorzydmeści. Cen 
tralnie praca ta skupia się w dwóch. 
odcinkach: ' tworzenie pozytywnej 
atmosfery politycznej i łamaniu aqpo= 
ru części kadry kierowniczej. 


Wdraiać reformę 


Głównym polem działania organi= 
zacji partyjnych w. sektorze pań- 
stwowym rolnictwa jest kemnsek— 
wentne wdrażanie zacad reformy go 
spodarczej.  Wymagać to będzie 
współdziałania tz  kierowniectwami. 
nad. tworzeniem efektywnego syste- 
mu produkcji, jak i kształtowaniem 
właściwych postaw społeczqych 
m. in. przeź wiązanie wynagrodzeń 
z jakością i ikością pracy. Wdraża- 
nie refącmy musi również obejmo- 
wać ochronę przedsiębiorstw przed 
nadmierną ingerencją zewnętrzną, 
która ostatnio przejawia się w dużej 
ilości kontroli o charakterze pro- 
dukcyjnym. Musi to być zastąpione 
przez kontrolę prawną i ekonomicz- 


ną. . 

Wdrażaniu reformy gospodarczej 
wiełe uwagi poświęcają instancje 
gminae. Temu na przykład tematowi 
było poświęcone wyjazdowe posie- 
dzenie Egzekutywy KG PZPR w 
Gronowie  Elbląskim.  Egzekutywa 
KG pozytywnie oceniła działalność 
dyrekcji zakładu i POP w ZR Je- 
sionna w zakresje wprowadzania no- 
wych zasad gospodarowania. 

Organizacje partyjne zakładów. 
i przedsiębiorstw rolnych powinny 
współpracę podjąć z innymi organi- 
zacjami partyjnymi działającymi na 
wsi, szczególnie z organizacjami rol- 
ników indywidualnych. Teza, że rol- 
nśctwo jest jedno, wymaga "również 
działań na rzecz integracji wszyst- 
kich pracujących w rolnictwie. 


Stałym elementem pracy politycz- 
nej musi być wyjaśnienie załogom 
założeń poltyki rolnej naszej partii 
i ZSL. Do tego celu konieczna jest 
dalsza poprawa stanu ideologicznego 
i organizacyjnego partii w państwo- 
wym sektorze rolnictwa. Tylke orga- 
nizacje siłne ideologicznie i zwarte 
organizacyjnie będą mogły faktycz- 
nie przewodzić załegom w budewie 
rolnictwa uspołocznioncege, opartego 
na zasadzie sprawiedliwości społecz= 
nej, a doing użikódica ek0- 
nomicznie. 
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więc jednostki zajmujące się obro- 
tem żywca i mięsa muszą czuć się 
odpowiedzialne za właściwy skup 
trzody i bydła ich zagospodarowa- 
nie, przetworzenie i nrozdysponowa- 
nie masy mięsnej. Organizacje par- 
tyjne w tych jednostkach powinny 
systematycznie oceniać pracę służb 
surowcowych, działalność przetwór- 
czą oraz gospodarkę mięsem w han- 
dlu. Każdy ubytek pomniejsza zaso- 
by rynkowe, a tym samym uderza 
w konsumenta, Obecnie nie mamy 
możliwości uzupełnienia masy. mię- 
snej importem. Będziemy jeść tyle 
mięsa, ile wyprodukujemy go w kra- 
jm. 


Zadanie 
polityczne 


Bardzo ważnym problemem jest 
skup zbóż. Ze zbiorów tegorocznych 
przewiduje się skupić 5 mld ton 
zbóż konsumpcyjnych orąz 500 tys. 
ton zbóż ńhasiennych. Jest to zadanie, 
które wymaga ogromnego zaangażo- 


wania nie tylko jednostek zajmują- 


cych się skupem zbóż, ale także 


przedsiębiorstw przetwórstwa  zbó-. 


4owo-młynarskiego. Chodzi przede 


wszystkim o to, aby, strumień zboża, 
który zaczął płynąć do magazynów, 
nie został przerwany z powodu złej- 
organizacji skupu, niedowładu w 
transporcie, braku dyspozycyjności. 
Jeżeli chcemy . mieć zapewnioną 
ciągłość dostaw pieczywa i przetwo-: 
rów zbożowych, planowaną ilość 
zbóż musimy skupić z krajowych 
zbiorów. Nie ma co hozyć na inne 
zródła. 


Jak wiadomo, za sprzedane zboże 
dostawca uzyskuje prawo do nabycia 
pasz lub węgla. Ta transakcja musi. 
być zrealizowana sumiennie. Rząd 
zapewnił śvodki na import wysoko- 
białkowych komponentów do pasz, 
natomiast przedsiębiorstwa przemy- 
slu zbożowo-młynarskiego, PZZ 
i gminne spółdzielnie zajmujące się 
skupem zbóż muszą zadbać o to, aby 
dostawca zbóż mógł nabyć pasze, lub 
— jeżeli z nich rezygnuje — węgiel. 


. 


Przed wiejskimi organizacjami 
parltyjnymi w jednostkach zajmują- 
cych się skupem i przetwórstwem 
zboża, przed instancjami partyjnymi 
stoi zadanie polityczne: wykonać 
skup zboża! Niestety, dolychczasowy 
przebieg skupu zbóż wskazuje, że za- 
danie to w szeregu województw 
realizowane jest niezadowalająco. 
Lepiej przebiega skup w wojewóda- 
twach zachodnich i północnych, sła- 
bo natomiast w województwach 
centralnych i wschodnich. Trzeba 
wobec tego zastanowić się, jakie 
podjąć działania w województwach 
i gminach, w których Skup idzie 
opornie. Myślę, że warto we wsiach 
tych rejonów dokonać porównania 
sprzedaży zboża e spożyciem pie- 
czywa i przetworów zbożowych. Bi- 
lans ten należałoby przedstawiać na 
otwartych zebraniach wiejskich 


ustaleń przez. 
obvotu ziemniakami. 
dostawach ziemniaków nie mogą się 


organizacje 
problemem. 


wieniu czołowe miesjce, 


organizacji partyjnych i 
"odpowiednie wnioski. 
Tylko przy powszechnym zrozu- 
mieniu obowiązku Sprzedaży zbóż 
można będzie zaspokoić potrzeby 
konsumpcyjne społeczeństwa, 


Duże zainteresowanie społeczeń- 
stwa wzbudza zaopatrzenie rynku 
w ziemniaki, które stanowią podsta- 
wę naszego jadłospisu, a duże kłapo- 
ty z zaopatrzeniem rynku w ostat- 
nich dwóch latach muszą wywoły- 
wać obawy o bieżący rok. Organiza- 
cje zajmujące się skupem i obrotem 
ziemniakami  wyciągnęły wnioski 
z przykrych doświadczeń. Już w 
czerweęu rozpoczęte zostały przygato- 
wania do skupu na zaopatrzenie je- 
sienno-zimowę. Zakłada się, że po- 
winniśmy skupić 5,5—6,0 mln ton 
przy czym w jesieni ok. 4 mln ton, 


a pozostała ilość na wiosnę. 


Ze zgłoszonych zamówień wynika, 
że na zaopatrzenie zimowe ludności 


i bieżące potrzeby Taz potrzeba 
ok, 1,2 min ton ziemniakó w. 


Na cele przomizolaiO przewiduje 


„się skupiemie ponad 1,2 mln ton. 


niezmiernie ważną jest 
realizowanie przyjętych 


Sprawą 
rzetelne . 


Z POLA NA STOŁY 
BEZ STRAT PO DRODZ 


JAN ZEGARTOWSKI 


wszystkie jednostki 
Potkhięcia w 


powtórzyć. . Dlatego - przebiegiem 
kampanii ziemniaczanej muszą być 
żywo . zainteresowane organizacje 


partyjne w jednostkach zajmujących 
sie skupem, przetwóństwem i hand- 
lem oraz komitety gminne. 


Wiele - zakładów pracy zaopatruje 


pracowników. w ziemniaki we wła- 
snym zakresie. 
"Wszystkie te inicjatywy 
jednak 
przyjętych ustaleń w danym woje- 
wództwie i ujęte w ogólnym bilan- 
Sie potrzeb. Ta sugestia nie wynika 
z biurokratycznych 


To dobry zwyczaj. 
muszą być 


skoordynowane w ramach 


ale 
rzeczywi- 


przesłanek, 


konieczności ustalenia 


stych potrzeb, a następnie kontrolo- 
wania realizacji przyjętych zadań. 


Istotnym problemem jest kwestia 


cen ziemniaków. Są one artykułem 


powszechnego spożycia i dlatego 
ochrona konsumenta jest w tym 
przypadku niezbędna. Sądzę, że 


puriyjne zajmą się tym 


Mleko jest, 
ale ... 


Produktem, który zajmuje w zży- 


jest także 


wyciągać 


mleko. W roku bieżącym planuje się 
skupić ok. 9,5 mld litrów mleka. Po- 
mimo tak wysokiego skupu odczu- 
wamy na rynku niedosyt artykułów 
mleczarskich, jest także wiele kryty- 


jest mniejsza lub 


cznych uwag. co do jakości. "Wyroś 
bów. -Te' „mankamenty. „*yaikaią 
z szeregu przyczyn, — ko PR | 


Mleko dostarcza ok. 1,3 tbi jro- Sa 


ducentów. Nie wszyscy, o je ję ud06' 
jakość. Są możliwości | rcz „. Chcę 
rolnikom sehładzarek. Trzeba więc of 
tę możliwość upowszechnić, wskaza | pó” 
jąc jednocześnie efekty, jakie rolnik zpółdzie!€29 
uzyska, gdy zainwestuje w to urzą: partyjnym 
dzenie. Musi także poprawić się pra ierpni 
ca wielu punktów skupu i-; W 
„mleka. Zdarzają się przypadki, że 3 gydał 57%: 
"danym pumkcie skupu mieko pocho- zogę mafź 
dzące z różnych gospodarstw ma gnocarn! 
bardzo zbliżone wskaźniki „oceny, E uicsih 
zostaje jednak zakwalifikowane do - społecz” 
różnych klas. Motywy takiej klasy- je UpoWo 
fikacji są anonimowe, nieznane rol- (grodnicz 
nikowi — dostawcy. To denerwuje Jenij Ma 
i wzbudza nieufność. Stąd prosty sr 
wniosek, że organizacją i rzetelność pea. 
pracy, uczciwie klasyfikowanie pe. i ogoce. " 
starczonego mleka to p nie TZPOS 
kryteria oceny ludzi załPadRiONYch  poWSZE 
w punktach skupu. < | e 
| Kolejny problem to przetwórstwo. sa Ś ; 
Zdolności _ produkcyjne przemysłu <A 
mleczarskiego są nadal niewystar- ogrodnich 
czające. Jest także wiele niedbal- | Samof 
stwa, które powoduje, że nie uzysku- sromadze 
. : tę gr i t 
i gwoców 
sprawdź 
w ODeCTM 
ają WYJ 
M 0 to, 80) 
. zew, k 
trwać Ch 
Powinni 
2 k ą nie i 
formie 
rynku Z 
organiz 
r się prz 
R varuni 
; . organi: 
: W « 
> wm I 
"Sz dukcji 
A a> ni w 
nie k 
- PCE, (War 
jemy w. przetwórstwie mleka takich. rolny 
wyników, jakie można byłoby © pa 
siągnąć. Te samę wyroby mają Tóż- i 
ną jakość w zależności od tego, z ja- runki 
kiego zakładu pochodzą. A zatem nie trakt: 
tylko surowiec odgrywa tu pos: ale. 7:zy 
i jakość pracy. Widzę tutaj-ogrom- tdk 
ne połe do działania dla” organizacji Rz 
partyjnych w przedsiębiórstwach KOT: 
przemysłu mleczarskiego: - "Wiele o; wie 
także może zdziałać samorząd spól- -- wyc 
dzielczy, który przecież składa się . 
głównie z dostawców mleka, Trzeba ng 
systematyczniej  'kontrołować * dzia: sku służ 
łalność zakładów * „miec sel 
punkty skupu, transport, a także in= late 
teresować się, jak wyroby młleczar- i 
skie są rozprowadzane do hańdlu 
i sprzedawane.. 
Konkurencja 
i ceny M 
Dia wzbogacenia rynku ŻyWwno- €ię 
ściowego duże znaczenie mają wa- 4 
rzywa i owoce. Sprzedaż owoców F 
| warzyw dokonywana jest przez di 
handel uspołeczniony i prywatny. r 
Ta dwutorowość powinna właściwie ć 
sprzyjać zdrowej konkurencji i po-. p 
prawiać sytuację na ryriku, tymcza- U 
i 


sem rywalizacja przejawiłą się Ta- 
czej w stosowaniu wysokich cen de- 
talicznych w punktach sprzedaży 
ajencyjnej. Tego rodzaju zjawiska 
wynikają m.in. z niedowładu handlu 
usgołecznionego i są” oz cad 


kulacji. 


Czy nie należy” „przerzucić nai 


wyżki do rejonów, w kl 


się wysokie ceny skupu? Dostawy 
z innych województw spowodować 
mogą poprawę zaopatrzenia rynku 
i obniżenie cen skupu, a więc towar 
będzie udostępniony po niższych ce- 
nach. Chcę zwrócić uwagę na ten 
probłem organizacjom partyjnym w 


spółdzielczości, ARCH i instancjom 


partyjnym. 

W sierpniu minister do spraw cen 
wydał zarządzenie określające wyso- 
kość marż w obrocie warzywami 
i owocami dla jednostek handlu 
uspołecznionego i prywatnego, a tak- 
że upoważnił Centralę Spółdzielni 
Ogrodniczo-Pszczelarskich do okre- 
ślenia maksymalnych cen detalicz- 
nych na podstawowe warzywa 
i owoce. Ma to na celu zahamowa- 
nie wzrostu cen co było słusznie 
i powszechnie krytykowane przez 
społeczeństwo, 

Do ważnych zadań spółdaielczości 
ogrodniczo-pszczelarskiej, „Społem” 
I „Samopomocy Chłopskiej” należy 
gromadzenie ziemniaków, warzyw 
i owoców na rezerwy zimowe. Są to 
wprawdzie zadania coroczne, ale 
w obecnej sytuacji rynkowej nabie- 
rają wyjątkowego znaczenia. Chodzi 
© to, aby zgromadzić takie ilości re- 
zerw, które pozwolą spokojnie do- 
trwać do nowych zbiorów w 1983 T. 


Powinny to być rezerwy fizyczne, 


a nie umowne, bo tylko w takiej 
formie nastąpi realne zaopatrzenie 
'.rynku zgodnie z popytem. Warto, aby 
organizacje partyjne zainteresowały 
się przebiegiem gromadzenia rezerw, 
warunkami ich przechowywania oraz 
orgańizacją dystrybucji. 


W celu umożliwienia producen-- 


tom rolnym ukierunkowania pro- 
dukcji rolniczej zgodnie zwvpotrzeba- 
"mi rynku wprowadza się powszech- 
nie kontraktację wieloletnią, jako 
otwartą formę'wiązania gospodarstw 
rolnych z planową gospodarką pań- 
stwa. Musi być ona oparta na wa- 
runkach partnerskich. Zasady kon- 
traktacji są obecnie opracowywane, 
przy czym uwzględnione zostaną 
uwagi zgłoszone w toku konsultacji, 
która odbyła się w pierwszej poło- 
wie bieżącego roku. Wdrożenie no- 
wych zasad kontraktacji będzie wy- 
magałó poprawienia m.in. pracy 
służb seurowcowych i wsparcia zrze- 
szeń branżowych hodowców i pian- 
tatorów. 


* 


Jeszcze rużz podkreślam, że poziom 
wyżywienia społeczeństwa zależy od 
poziomu produkcji rolniczej i od 
efektów pracy w przetwórstwie rol- 
no-spożywczym. Ale to jest jeden 
warunek, drugi — (io realizacja za- 
dań calej gospodarki narodowej na 
rzecz gospodarki żywnościowej. Bez 
odpowiedniego zasilania środkami 
produkcji samo rolnictwo nie osiąg- 
nie spodziewanych rezultatów. Trze- 
ba, by organizacje partyjne w jed- 
nostkach wytwarzających środki do 
produkcji, obsługujących rolnictwo, 
skupiających i przetwarzających 
produkty rolne dokonywały syste- 
matycznej oceny realizacji przyję- 
tych zadań, a także inicjowały dzia- 
łania, które przyczyniają się do roz- 

„woju rolnictwa i wzrostu produkcji 


óra Kalwaria kojarzy się zwy- 

kle z Kombinatem Przemysłu 

Owocowo-Warzywnego „Hor- 
tex”. Nie jest to zresztą jedyny za- 
kład, którego wyroby znane są da- 
leko poza granicami gminy. Pracują 
tu także: Wytwórnia, Sprzętu Spor- 
towego „Polsport”, Zakłady Chemii 
Gospodarczej „Inco”. Przedsiębior- 
stwo Robót Kolejowych, Przedsię- 
biorstwo Konserwacji Użytków 
Wodnych i Melioracyjnych i inne. 


Z jednej strony zakłady są miej- 


scem pracy dla ludności gminy. Z 
drugiej oczekuje się, że rolnictwo za- 
spokoi potrzeby załóg i miasta. Czy 
gospodarstwa rolne mogą sprostać 


tym zadaniom? Towarzysze w Koni- | 


tecie Miejsko-Gminnym w Górze 
Kalwarii główne zadanie na dziś wi- 
dzą w utrzymaniu pogłowia zwie- 
rząt gospodarskich, zwiększeniu are- 


'ału zbóż, rozwoju sadownictwa. Moż- 


na powiedzieć: nic nowego, tak ro- 
zumieją swoje zadania również inne 


gminy w województwach, w całym 


kraju. W Górze Kalwarii temu ogól- 
nemu celowi nadaje się wymiar kon- 
kretny, lckalny, dostosowując formy 


'i metody partyjnego działania. 


-— Takiego działania — mówi tow. 
Włedzłmierz Wójcik, I sekretarz 
KM-G PZPR, — które ma wyzwolić 
wśród producentów potrzebę okre- 
ślenia własnego udziału w realizacji 
gminnego planu produkcji roślinnej 


i zwierzęcej. Liczymy zwłaszcza na. 


rolników noszących legitymacje par- 
tyjne. R 


W gminie przeprowadzono rozmo- 
wy z producentami. Pytano o przy- 
czyny niskiej produkcji, a takze mo- 
żliwości wyprowadzenia gospodarki 
z impasu. Rozmawiano również 
z rolnikami, co do których istnieje 
obawa, że w najbliższym czasie spad- 
nie produkcja w ich gospodarstwach. 
Dokładne rozpoznanie warunków 
i możliwości rolników indywidual- 
nych jest sprawą ważną, w ich wła- 
daniu bowiem jest 80 proc. użytków 
rolnych w gminie. ' 


Czego trzeba dzisiaj producentom 
najbardziej? Na wiejskich zebra- 
niach partyjnych dyskusje były ostre 
i gorące, Powtarzały się wnioski 
o zwiększenie dostaw środków pro- 
dukcji, przede wszystkim nawozów 
mineralnych, środków ochrony ro- 


ślin, maszyn i sprzętu rolniczego, na-. 


wet tego drobnego — wiader, wideł. 
Może więc celowe byłoby nawiąza- 
nie kontaktu między wiejskimi orga- 
nizacjami partyjnymi i POP w miej- 
skich zakładach dla zbadania możli- 
wości produkcyjnych i wspólnego 
ustalenia, co i gdzie można zrobić, 
aby pomóc rolnikom. Niezbędna jest 
tu partyjna inicjatywe i ma jepne 
zrozumienie potrzeb, 


"DANUTA TOMASZEWSKA 


_ Rolnicze spółdzielnie produkcyjne 
w  Baniosze, Czaplisie, Potyczu 
1 gsierzchowie mają, potwierdzoną 
przez towarzyszy z KM-G, opinię do- 


brych gospodarzy. Cóż, kiedy poziom. 


rodukcji we wszystk ch spółdziel- 
niach został obniżony z powodu bra- 
ku pasz. Wyniki produkcyjne i zyski 
raiowane są przez wytwórnie owo- 
cowo-warzywne, które pracują peł- 
ną parą. : 

I sekretarz POP w RSP w Czap- 
linie tow. Zdzisław Karaś podkre- 
śla mało docenianą uprzednio, cho- 
ciaż oczywistą prawdę, że hodowlę 
trzeba oprzeć na skrupulatnie wyłli- 
czonych własnych zasobach paszo- 
wych. Na razie w Czaplinie stoją nie 
wykorzystane brojlemie. Paszy 
starczyło tylko na wyżywienie kur 
— niosek i kurczaków w czterech 

obiektach. | 


Z inicjatywy otzaizacji partyjnej 


rozważańo możliwości zagospedaro- 


wania wolnych brojlerni i powięk- 
szenia liczby hodowanych kurcząt. 


„Największe nadzieje wiąie się z do- 


brymi tegorocznymi zbiorami zbóż. 


Średnie plony czterech zbóż wynio- 
sły w spółdzielni blisko 30 q z hek-. 


tara, a jęczmienia nawet 46 q. Cały 
plon przeznaczony będzie na pasze. 
Hodowla trzody utrzymana będzie w 
Czaplinie na dotychczasowym pozio- 
mie, chociaż w skali gminy zaryso- 
wały się tendencje do ograniczenia 
pogłowia. Dobrze prezentuje się 
spółdzielcza owczarnia z 6% szt. 
owiec. Przetwórnia owocowo-wa- 
rzywna ma zapewnione surowce, 
Problemem wciąż aktualnym i ży- 
wo dyskutowanym na wspólnym 
Plenum KM-G PZPR i ZSL jest 
ziemia. Gospodarka gruntami rolny- 
mi wzbudzała w partyjnych dysku- 
sjach wiele wątpliwości i nieżado- 
wolenia. 
W ubr. 
Ziemi przyjęto 33,5 ha gruntów żle 


na Państwowy Fundusz 


zagospodarowanych. Właściwe użyt- 
kowanie większości tej ziemi zwią- 
zane jest z melioracją. Pieczę nad 
właściwym przeprowadzeniem tych 
zabiegów powierzono wiejskim ©0r- 
ganizacjom partyjnym. Meliorowa- 
nie i rekultywację gruniów odkła- 
dano w gminie z roku na rok z róż- 
nych przyczyn organizacyjnych 
i technicznych. Interwencje KM-G 
i osobiste zaangażowanie towarzy- 
szy stworzyły szansę podjęcia prac. 
Jeszcze w tym roku roboty melio- 
racyjne rozpoczęte będą w rejonie 


 Sobikowa. Inwestycje, mimo zwięk- 


szonych kosztów, powinny zamorty- 
zować się zwiększoną produkcją. 


Tow. Włodzimierz Wójcik i tow. 
Szymen Smoliński —  sckretarz 
KM-G podkreślają, że nie ma chyba 
zagadnienia, które uszłoby uwadze 
instancji Po partyjnej interwencji 
Spółdzielnia Kółek Rolniczych obni- 
żyła cenę koszenia trawy z 1730 zł 


na 1100 zł, analizowano działalność 


gminnej spółdzielni, ą także pracę 
organizacji partyjnych z młodzieżą, 
w oświacie i kulturze. Teraz proble- 


mem numer jeden jest przyspiesze- 


nie budowy szkoły gminnej. Ustalo- 
ny i podany do publicznej wiadomo- 
ści termin został po raz wtóry prze- 
sunięty. Szkoła miała być oddana 


dzieciom w końcu bieżącego roku. 


i termin ten, zdaniem towarzyszy, 
powinień być dotrzymany. A. 


Spraw jest wiele — drobnych 
i dużych. Dla „partii wszystkie są 
jednakowe ważne. Wszystkie be- 


wiem pośrednie dotyczą bedzi, ich 


postaw i świadomości. 


Specjalnością gminy jest produkcja ' 
„. owoców i warzyw powiązaną z pra- 


eą Kombinatu „Hortex”, W szczycie 
sezonu  przetwórczego . Pgzekutywa 


Komitetu Zakładowego pATlii oce< 
niała przebieg kampanii skupu. Naj- 
większa zakładowa organizacja par- . 


tyjna na terenie gminy ma też naj- 
silniejsze powiązanie z wiejskimi 
POP. 

Członkowie Egzekutywy pod prze- 
wodnictwem sekretarza KZ tow. 


„Mdwarda Andruszczaka analizowałi 


przebieg produkcji, oceniali wyniki 


"ekonomiczne. Teraz, w okresie naj- 
„większych dostaw zakład pracuje na 


trzy zmiany, także w wolne soboty 


ji niedziele. W halach produkcyjnych - 


znajdują zatrudnienie nawet p'a- 
cownicy administracji. Dyrektor Za- 
kładu, tow. Zdzisław Blokus ocenia 


zapas jablek na 450 ton, podczas gdy 


zdolności przerobu wynoszą tylko 
110 ton na dobę, ale żaden samo- 
chód z dostawą nie odjedzie z po- 
wrotem. Największą uwagę przywią- 
zuje się do organizacji bazy gospo- 
darczej, zwalczania wszelkich od- 
stępstw od gospadarności, 
wania dalszych rezerw w pioduk- 


poszuki= 


cji. 

W KM-G podkreśla się, że podział 
zadań między dyrekcją i organizacją 
partyjną jest właściwy. Dyrekcja 
możę być pewna, że organizacja par- 
tyjna nie ominie żadnej sprawy syś- 
nalizowanej przez załogę, a partia 
znajduje w dyrekcji wsparcie swych 
inicjatyw. 
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obotnicy nie lubią okrasza- 
R nia prawdy. Nazywają rze- 

czy po imieniu, bez owijania 
w bawelnę. Czy można się dzi- 
wić zdenerwowaniu towarzysza, 
który w komitecie partyjnym Ży- 
rardowskich Zakładów Przemysłu 
Lniarskiego wymachiwał publika- 
cją wyciętą z jakiegoś dziennika 
łódzkiego: Jak można tak infor- 
mować? Oto stoi czarńo na 
białym, że w naszym zakładzie 
powićdł się rozruch nowych, pro- 
totypowych urządzeń do praerobu 
odpadów paździeżowych na bry- 
kiety opalowe. To, ce było de- 
dychczas bezużytecznym śmie- 
ciem stałe się wartoścoiwym pa- 
wem... Brawa na zapas! 


Tymczasem pierwsze próby  do- 
wiodły, że niektóre urządzenia tech- 
niczne wymagają jeszcze zmian kon- 
strukcyjnych. Upłynie trochę czasu, 
nim zacznie się wytwarzać w ciągu 
każdej doby kilkanaście ton zastęp- 
czego opału. A tu już ktoś, painfor= 
kował, ktoś inny napisał, a inni ue 
cieszyli się przedwcześnie. W rezul- 
tacie — kolejne wizyty przedstawi- 
cieli przemysłu którzy chcą obej- 
rzeć i zakupić podobne maszyny. 

Robotnicy są. bardzo krytyczni wo- 
bec mijania się z faktami, reagują 
natychmaast na kazdy przejaw nie- 
śrasobliwości w ważnych kwestiach 
społecznych 1 gospodarczych. Nieje- 
den bowiem pamięta skutki „pół- 
prawd” i dezinformacji. ! 

Zakłady Lniarskie mają obecnie 
 wałogę liczącą poniżej 4 tvs. osób. W 
ciągu minionych miesięcy około pól 
tysiąca pracewników odeszło na 
wcześnicjsze omerytury. Działacze 
partyjni podkreślają, że wśród tych 
którzy odeszli, było niemało osób o 
wysokiej etyce zawodowej i pier- 
wszorzędńych kwalifikacjach tacho- 
wych. Fabryka natnafiła z tego po- 
wodu na duże trudności. Poszukuje 
słę pilnie oe najmniej 300 ' włóknia- 
cek i włókniaczy, aby wszystkie dzia- 
ły produkcyjne mogły pracewać ry- 
tmicznie i te jedynie na dwie zmia- 
my. 

_ Z wizji bezrobocia, podobnie jak 
w całym kraju, wyłonił się raptem 
brak rąk do pracy. A więc zupełnie 
coś  oedwrotnego, nieoczekiwanego. 
Gdzieś zaszła znowu jakaś pomyłka 
-— mówią robotnicy. Może planiści 
posłużyli się nierzetelnymi oblicze- 
niami... W Żyrardowie jest pod do- 
statkiem lnu, nie brakuje też włók- 
na elanowego, wprawdzie nieco go- 
rzej z bawełną do domieszki. ale naj- 
marniej z siłą noboczą. 

Rozmowy i dyskusje w zakładzie 
dowodzą, że myślenie lokalnymi ka- 
tegoriami splata się z twoską e knaj. 
Wszyscy dobrze wierzą. że nie spo- 


sóL odrodzić działania partyjnego ' 


ed panującej sytuacji. Partia chcąc 
odzyskać zaufanie społeczne musi 
być bardzo blisko ludzi, znać ich 
kłopoty, sprzyjać pokonywaniu co- 
dyiennych trudności. To niby truiz- 
my, ale czy tylko? Towarzysze Hen- 
cyk Czaba z oddziału przędzalni lnu, 
Tadeusz Karwowski z wykończalni. 
Piotr Dudkiewicz z nadzoru admini- 
stracyjnego powiadają, że starają się 
zawsze sprawdzać akuteczność swej 
pracy społecznej. 

Sporo oznak wskazuje na korzy- 
Stne zmiany. Jeszcze w czasie ostrych 
napięć społecznych, kilka miesięcy 
przed ogłoszeniem stanu wojennego, 
w skład demokratycznie wybranej 
Rady Pracowniczej „Lnu” powołano 
wolą załogi większość partyjnych. 
Stanowią oni dwie trzecie składu sa- 
morządu. Obecny I sekretarz KZ, 
Zbigniew Kowalczyk, był przewod- 
niczącym Rady Pracowniczej, Rada 


została zawieszona, a jej przewodni- 
czący wybrany na partyjną funkcję. 
Odwieszony samorząd będzie musiał 
wybrać nowego przewodniczącego. 

Do sekretarzy oddziałowych oerga- 
nizacj partyjnych, do Komitetu Za- 
kładowego przychodzi wiele osób z 
rozmaitymi, nie zawsze z osobistymi 
kłopotami. Przychodzą partyjni i 
bezpartyjni. Sekretarze wespół z in- 
nymi działaczami starają się jak naj- 
skuteczniej wesprzeć słuszne postu- 
laty, pomóc tym, którzy znajdują się 
w potrzebie. Stąd już całkiem nieda- 
leko do zyskania sympatii, szacun- 
ku czy zwykłej życzliwości. 

Z myślą © powszechnym pożytku, 
mierzonym według ludzkich  po- 
trzeb i zainteresowań, organizuje się 
otwarte zebrania partyjne z piecąp- 
łowicie dobraną tematyką. Podczas 
minionych tygodni odbywały się dy- 
skusje wokół projektu deklaracji i- 
deowej „O co walczymy, dokąd zmie- 
rzamy”?, starczyło też czasu na 
wspomnienia r okazji aulecia pol- 


— 


BEZ UPIĘKSZEŃ 


* 
dzenie niedoskonałościom, ulepsze- 
nie tego, oo znajduje się w granicach 
możliwości. Przedstawiona własne 
propozycje zmian w hadnlu i usłu- 
gach. Bvć może wcześniejsze otwie- 
ranie sklepów, lepsze dopasowanie 
czasu sprzedaży do rytmu pracy 
przemysłu, skróciłoby kolejki, ułat- 
wiło zakupy. Podsuwano inne uwagi 
pełne prostych innowacji, zdrowego 
pomyślunku. Handlowcy w końcu 
przyznali, że nie byli przygotowani 
do takiego zebrania. Zastanowią 
się nad wieloma propozycjami, zja- 
wią się wkrótce ponownie na kolej- 
nym spotkaniu z włókniarkami. 

W podobny sposób omawia się 
problemy mieszkaniowe. Robotnicy 
pragną bliżej poznać sytuację miej- 
scowej spółdzielni, w której droga 
do otrzymania dachu nad głową nie- 


pokojąco się wydłuża. Rosną jednX- 


cześnie koszty budownictwa. Robot- 
nitza zaradność stara się spieszyć % 


dostępną pomocą. Młodzj pracowni- 
oy zakładu budują już jeden blok 


i | BOGUMIŁ HOŁDA 
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wykończalni. Porządkowanie gospo- 
darki umożliwiło podniesienie śred- 
niej płacy do 9 tys. zł miesięcznie. 
We wrześniu br. wyniki pracy we- 
dług nowych obliczeń powinny być 
widoczne, jak na dłoni. 

Płaca podstawowa sięga teraz 8 
proc. ogólnego wynagrodzenia, a nie 
jak dawniej, niespełna połowy. Waż- 
ne, że premie przyznaje się według 
jasnych kryteriów, stosowanych 
przez mistrzów i brygadzistów. Po- 
przednio premia należała się nieja- 
ko samoczynnie, chyba, że była po- 
trącana tytułem kary. Ta sama robo- 
ta wywołuje obecnie większe zain- 
teresowanie. Za braki i buble nikt 
nie może żądać wynagrodzenia. 

Ile czasu strawiono na dyskusjach 
dolyczących spraw ważnych, lecz 
powszednich — mało kto zliczy. Je- 
dno jest pewne, działacze partyjni 
mają za sobą spono doświadczenia. 
Mogą też stwierdzić, że bywają na 
ogół uważnie wysłuchiwani przez za- 
łogę. Argumentują otwarcie, ze zna- 
jomością tów i rzeczy. Jest to o- 
siągnięcie nie byle jakie w warun- 
kach, kiedy rozterki i rozczarowania 
nie ominęły wielu środowisk, a cięż- 
ki kryzys zachwiał ludzkimi posta- 
wami. 


Działacze partyjni żyrardowskiej 
fabryki są dalecy od samozadowełle- 
nia, chociaż inne wydarzenia £ o- 
statnich dni i tygodni dodają otu- 
chy, stanowią zachętę do dalszej pra- 
cy. Tow. Henryk Czuba mówi: — 
Poprzednio odbywał się tak zwany 
nabór do partii, chodziło się z an- 
kietami, zachęcało... Obecnie ludzie 
sami zaczynają przychodzić ze swo- 
imi dojrzałymi decvzjami, proszą 0 


Zakłady lniarskie w żyrardowie maja długą ORiSEiĘ Tak wyglądała tkalnia przed c0 laty 


skiego ruchu robotniczego. wvdarzeń 
tak mocno utrwałonych w dziejach 
żyrardowskich zakładów, noszących 
imię Rewolucji 1905 roku. Część 
drugą tvch spotkań i zebrań partyj- 
nych poświęcono sprawom, które 
nurtują ludzi teraz, w dniach co- 
dziennych zmagań z niedostatkami, 
dolegliwościami kryzysu... 

Załoga przędzalni zaprosila na 
swoje otwarte partyjne zebranie 
przedstawicieli władz miejskich, spe- 
ców od handlu ; zaopatrzenia. Trzeba 
szczerze powiedzieć, że reprezentan- 
ci administracji nie od razu zrozu- 
mieli intencje organizatorów spotka- 
nia. Obwarowali się natychmiast 
szańcem trudności. Włókniarzom zaś 
chodziło nie tyle © wysłuchanie ża- 
łów i lamentów, słe o wspólne zara- 


mieszkaniowy, kilkanaście lokali u- 
zyską się dzięki remontom, na któ- 
re nie starczało Środków ji pieniędzy 
w miejskiej kiesie. 


Partyjna inspiracja zaowocowała 
również przy upowszechnianiu zasad 
reformy gospodarczej. Proponowane 
rozwiązania stały się dość zrozumia- 
łe, a co najważniejsze — zyskały a- 
probatę przy stanowiskach  robo- 
czych. Interesy jednostek starano 


się pogodzić z rzetlną pracą, wydaj-- 


nością pracy, pożądanymi postawamii. 
Sprawiedliwość sprowadzono do wy- 
miernych, niejako namacalny ch o- 
cen.- 


Na szczycie tabeli 
się według zgodnych opinii robolnicy 
i robolnice przędzalni, tkalni oraz 


plac znaleźli 


rozważenie kandydatur, o przyjęcie. 

Nowych, tych przyjętych, jest na 
razie kilkunastu. Rozpatrywanie de- 
klaracji jest bardzo rozważne. Przy- 
chodzą na ogół ludzie w wieku około 
trzydziestki. Wspólną cechą powzię- 
tych przez nich postanowień jest 
fakt, że chcą być w takiej organizacji 
partyjnej, która działa i nie boi się 
trudnych spraw i tematów. 

Jeden z robotników powołał się na 
przeżyte ciężkie dni, podczas któ- 
rych — jego zdaniem — miejscowi 
partyjni zachowali swoją godność. 
Inny z młodych robotników napisał, 


'że od miesięcy wiódł z ojcem zażar- 


te spory polityczne. Obecnie prze- 
konał się, że ojciec, stary członek 
partii, ma rację. Syn chce być z nim 
w tvm samym szeregu. 


| 


o się amieniło? — powta- 

rza pytanie sekretarz tow. 

Franciszek Przybyłowski. — 
Właściwie niewiele. Co praw- 
da, reforma dopiero racz.u- 
je, ale ludzie zóczynają liczyć 
się z groszem. Nasi dyrektorzy 
tęi. Pozbywamy się Domu Kultu- 
"/y, w którym mieszczą się duża 
sala koncertowa i kinowa, p.a- 
cownie plastyczne, kawiarnia, bi- 
blioteka i czytelnia, sale prób 
itp. | | 
Rok temu, w artykule pt. „Kultura 


nie depcze po piętach” -zamieszczo- 
mym w 15 numerze „Życia Partii”, 


przedstawiłem rolę organizacji par- 


tyjnej w kopalni „Thorez” w Wał- 
brzychu, w życiu kulturalnym zakła- 
du. Towarzysze przyznawali wów- 


„czas, że z wielu przyczyn ich doko- 


nania były za małe w porównaniu 
z potrzebami. W zderzeniu z innymi 
problemami sprawy kultury schodzi- 
ły na dalszy plan. Nasilała się wów- 
czas walka polityczna. Atmosfera 
była bardzo gorąca. 

Przedstawiciele władz zakładowej 
organizacji partyjnej zapowiadali 
rok temu podjęcie energicznych prób 
ożywienia działalności kulturalnej 
wśród załogi. Planowali m.in. powo- 
łanie przy Domu Kultury rady pro- 
_gramowej, a także wzbogacenie jego 
torm pracy. Jednocześnie wyrażali 
niepokój o przyszłość bazy kultural- 
nej w związku z zapowiadaną wtedy 
reformą gospodarczą. 

Dziś reforma wchodzi w życie. Czy 
istotnie zagraża kulturze? Postano- 
wiliśmy wrócić do tematu. Spraw- 
dzić, co z zamierzeń towarzyszy w 
„Thorezie” urzeczywistniło się. 


Bilans jest niewesoły. Rady pro- 
gramowej nie utworzcno. Planowa- 
nie działalności Domu Kultury nadal 
spoczywa głównie na barkach kie- 
rowniczki. Owszem, próbuje ona 
wychodzić naprzeciw zainteresowa- 


niom bywalców placówki. Zakres - 


proponowanych form działalności 
nie odbiega jednak od stereotypu: 
kółka zainteresowań, imprezy dla 
dzieci, próby i występy orkiestry, 
dyskoteki, od czasu do czasu imprezy 
estradowe. . 

Utrzymanie Domu Kultury pochła- 
nia spore sumy. Wobec ograniczania 
dotacji kierowniczka placówki pró- 
buje chociaż częściowo zarobić na 
dalszą działalność. Wiele imprez jest 
odpłatnych. Ponadto wynajmuje się 
również odpłatnie niektóre pomie- 
szczenia np. na wesela. 


A rok temu towarzysze w Komi- 
tecie Zakładowym obiecywali, że 
owszem, placówka, jaką jest Dom 
Kultury, powinna na siebie częścio- 
wo zarabiać. Jednakże — twierdzili 
— całej jego działalności nie można 
programować tylko pod kątem ren- 
towności. 


i Brak środków 


Dziś moi rozmówcy są bardziej 
ostrożni. 

— Wprowadzenie nowych zasad 
gospodarowania — powiada I sekre- 
tarz tow. Jan Elżbieciak — oznacza 
m.in. dążenie do obniżki kosztów 
produkcji. U nas np. do każdej wy- 
dobytej tony otrzymujemy dotację 


z budżetu w wysokości 2 tys. złotych. 


Deficytowe są też inne kopalnie. 


Ilu dyrektorów w takich warun- 
kach, gdy są rozliczani przede wszy- 
stkim z kosztów wydobycia, a ogól- 
nie biorąc z tego, jakie wyniki eko- 
nomiczne uzyskują, zdecyduje się ło- 
żyć większe sumy na działalność 
kulturalną? Podobnie jak na utrzy- 
manie zakładowych obiektów spor- 
towych. 

— Fundusz socjalny — mówi da- 
lej tow. Elżbieciak — w dotychcza- 


sowych rozmiarach jest zbyt skrom--=—nić fakt, iż utrzymanie Domu Kul- 


ny, by można było wydać parę milio- 
nów złotych na utrzymanie rozbu- 
dowanej w przeszłości bazy kultural- 
nej. Chyba, że problem rozwiąże się 
centralnie, w sposób obligatoryjny. 
Można by np. ustalić. zasadę, że. w 
funduszu socjalnym uwzględniać się 
będzie odrębnie wydatki na kulturę. 
Wtedy nie będzie to wpływać na oce- 
nę efektów pracy administracji. 


Dziś nawet trudno podnosić sprawę. 


wydatków na Dom Kultury przed 
Komisją Socjalną, gdyż nie ma ona 
możliwości wygospodarcwania na 
ten cel większych sum. 

Rozterki tow. Eliżbieciaka nie są 
chyba odosobnione. W pedobnej sy- 
tuacji, jak w „Thorezie”, znalazły się 


"domy kultury i inne zakładewe pla- 


cówki kulturalne w wielu przedsię- 
biorstwach. Gwałtowne odcięcie do- 
pływu śrcdków na ich utrzymanie, 
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CZY REFORMA 
ZAGRAŻA 


tury jest tylko jedną z pozycji „kul- 
tura”. Kopalnia dysponuje jeszcze 
klubem NOT i innymi obiektami 
umożliwiającymi rozwijanie działa]- 
ności artystycznej, oświatowej oraz 
rozrywkowej. 

Do dyskusji nad przyszłością za- 
kładowego Domu Kultury włączyli 
się ostatnio młodzi z ZSMP. Organi- 
zacja ta w „Thorezie” liczy około 
950 członków. Nie wszyscy, jak przy- 
znaje przewodniczący Zarządu Za- 
kładowego Ryszard Galbert, są ak- 
tywni. Jest jednak spora grupa ta- 
kich, którzy chcieliby być nie tylko 
konsumentami życia kulturalnego, 
ale też aktywnie w nim uczestniczyć. 

Dom Kultury, z którym dotych- 
czas nie mieli większych związków, 
mógłby dzięki młodym rozwinąć swą 
działalność. Spełniać w istocie rolę 
placówki kulNŃurotwórczej. Oczywi- 


KULTURZE 


TADEUSZ JAKUBOWSKI 


podyktowane względami ekonomicz- 


nymi, przesądziło los wielu piacó 9 
wek. 


To prawda, że egraniczenie wy- 
datków na działalność kuliwralną w 
przedsiębiorstwie, będące rezultatem. 
zastosowania rachunku ekonemicz- 
nego, jest przejawem uproszezonego 
traktowania zasady efektywności 


pracy zakładów. Faktem jest jednak, - 


iż tak postępować będzie wielu dy- 
rektorów. Trzeba się z tym liczyć. 
Problem przyszłości zakładowej 
bazy kulturalnej w nowych warun- 
kach gospodarowania wymaga oczy- 
wiście głębszego rozważenia. Trwa- 
ją zresztą na ten temat dyskusje w 
gronie zainteresowanych działaczy 


kulturalnych i ludzi odpowiedział- 


nych za tę dziedzinę życia. 


-Czy narzucenie w sposób arbitral- 
ny, jak to proponuje tow. Elżbieciak, 
zasady wyodrębnienia funduszy na 
działalność kulturalną byłoby szczę- 
śliwym rozwiązaniem? Po pierwsze 
-—  naruszałoby zasadę samodzielno- 
ści przedsiębiorstw. Po drugie — 
wprowadzenie przymusu mogłoby u 
dyrektorów rodzić wewnętrzny 
sprzeciw, czynić z kultury coś w 
rodzaju niechcianego dziecka. - 


Jakie więc rozwiązanie widzą te- 
warzysze w „TIhorezie”? 


Tow. Przybyłowski jest zdania, że 
takie placówki, jak dom kultury, po- 
winny prowadzić wyspecjalizowane 
instytucje, dysponujące odpowiednią 
kadrą instruktorską. Dlatego skła- 
nia się do propozycji, by placówki 
„Thoreza” wydzierżawić Wojewódz- 
kiemu Domowi Kultury. Wówczas 
kopalnia mogłaby je w części finan- 
sować. Tyle środków zdołano by wy- 
walczyć. "Trzeba bowiem uwzględ- 


ście, nadal pozostaje otwarta kwe- 
stia jego utrzymania. Zakładowa or- 
ganizacja ZSMP nie jest w stanie 
wziąć tego na swe barki. 


Przewodniczący Zarządu ZSMP 
proponuje więc następujące rozwią- 
zanie. W Wałbrzychu projektuje się 
utworzenie Młodzieżewego Centrum 
Kultury. Na razie jednak nie znale- 
zione dlań odpowiedniej bazy. Może 
właśnie do dyspozycji centrum prze- 
kazać zakładowy Dom Kultury? — 
powiada. Postanawia an jednocześnie 
propozycję tę przedstawić władzom 
wojewódzkim swej organizacji. 


Pod ciężarem kryzysu 


Która koncepcja zwycięży? W cza- 
sie mojego pobytu w kopalni sprawy 
nie przesądzono. Dobrze, że chociaż 
poruszyła ona zainteresowanych, 
również władze zakładowej organi- 
zacji partyjnej. Ostatnio bowiem — 
jak przyznają sekretarze — kulturze 
nie poświęcono zbyt wiele czasu. Na- 
dał schodzi ona na dalszy plan. 


Wciąż są pilniejsze sprawy do załat- 


wienia. 


Tow. Przybyłowski tłumaczy to 
następująco: —  Ulegliśmy trochę 
ogólnej atmosferze niemożności. Mo- 
że nie tylko pod wpływem wymo- 
gów reformy gospodarczej. Bardziej 
na kulturze wyciska piętno kryzys. 


Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
działalność kulturalna jest mi.in. 
ważnym instrumentem kształtowa- 
nia pożądanych postaw, rozwijania 
osobowości człowieka, wyrabiania 
i zaspokajania tzw. potrzeb wyższe- 
go rzędu. Działamy jednak w bardzo 
trudnej sytuacji. 


Zakładcwa orgenizacja partyjna w- 


„Khorezie” liczy około 800 członków. 
W perównaniu z innymi nie zmniej- 
szyła się zbytnio: ubyło około 100 
członków. W ostatnich miesiącach 
władze i aktyw partyjny poświęcały 
główną uwagę uaktywnieniu szere- 
gowych członków. To jest dziś zada- 
nie pierwszoplanowe — tak uważają 
moi rozmówcy. A że w życiu kultu- 
ralnym kopalni panuje marazm? 
Obok niedostatków finansowych to- 
warzysze w Komitecie Zakładowym 
do głównych przyczyn zjawiska za- 
lieżają brak zainteresowań kulturał- 
nych ze strony robotników, techni- 
ków, inżynierów i przedstawicieli in- 


nych środowisk kopalnianej społecz-- 


ności. 

— Owszem — żartobliwie kwituje 
sprawę tow. Przybyłowski — życie 
kulturalne wśród naszych górników 
ożywiło się ostatnio, gdy ograniczona 
została... reglamentacja napojów al- 
koholowych. I tak jest nie tylko 
u nas, ale w całym środowisku gór- 
niczym w mieście. 

Smutna to konstatacja. Czy jed- 
nak wolno na niej poprzestać? Czy 
rzeczywiście kultura, chociaż „nie 
depcze po piętach”, nie powinna na 
sobie skupiać większej uwagi zakła- 


. dcwej organizacji partyjnej? Stwier- 
dzenie braku zainteresowań kultu-. 


ralnych niczego nie załatwia. Rodzi 
się pytanie: ce zrobiemoe, by je 
ukształtować? Co się zamierza re- 
bić w przyszłości? 

Czy towarzyszy w „Thorezie” me- 
że usprawiedliwiać, śe w innych ke- 
palniach jest podobnie? I wreszcie, 
czy de końca jest to słuszna opinia? 

Oto, co mówi zastępca dyrektora 
Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego w Wałbrzychu, Be- 
gusław Lamch: 


— Nie odpowiada prawdzie opinia 


„o całkowitym braku zainteresowań 


kulturalnych ze strony środowisk 
robotniczych. Na imprezach artysty- 
cznych i kulturalno-rozrywkowych w 
mieście sale wypełniają przeważnie 


: górnicy. Aktywną działalność rozwi- 


ja mimo kryzysu i wdrażania re- 
formy Górniczy Dom Kultury, na- 
leżący do kopalni „Wałbrzych”. 


Nie obserwujemy też masowego 
pozbywania się przez zakłady posia 
danej bazy kulturalnej. W woje- 
wództwie dominuje. wyraźnie ten- 
dencja do ich utrzymania i cżywie- 
nia działalności. Niektóre, jak np. 
„Brylant”, należący do Huty Szkłą 
Kryształowego w Ustroniu Śląskim, 
mają wcale niezłą sytuację finanso- 
wą. Zależy to bowiem od ambicji 
i właściwego stosunku organizacji 
partyjnych, dyrekcji i rad pracow- 


'niczych do spraw kultury. 


Owszem — stwierdza: dalej przed- 


- stawiciel Urzędu Wojewódzkiego — 
w samym Wałbrzychu Są, niestety, . 


tendencje do pozbywania się bazy 
kulturalnej przez kopalnie i inne 
przedsiębiorstwa. Już wcześniej, bo 
w 1980 roku, kopalnia „Victoria” 
swój Dom Kultury przeznaczyła na 
hotel robotniczy. 

Jeśli idzie o placówkę kopalni 
„Thorez”, też sądzimy że powinien 
ją przejąć Wojewódzki Dom Kultu= 
ry, który akurat nie ma odpowied- 


nich warunków lokalowych do pro- 


wadzenia działalności artystycznej 
i oświatowej. Co nie znaczy, że mło- 
dzi nie znajdą w nim miejsca. Wręcz 
przeciwnie, mogą odegrać oni dużą 
rolę w programowaniu działalności 
tej placówki, a przede wszysfkim po= 
winni stać się jej bywalcami. 

Jak widać, ani kryzys gospodar- 
czy, ani tym bardziej nowe zasady 
gospodarowania wie muszą oznaczać 
klęski kultury. Owszem, trzeba się 
liczyć z trudnościami w uzyskiwaniu 
środków niezbędnych dla jej rozwo- 
ju. Trzeba będzie pokonywać wiele 
oporów. I w tym duża rola przypa- 
da właśnie organizacjom partyjnym. 
Umacnianie organizacyjne partii nie 
może z jej pola widzenia usuwać in= 
nych istotnych problemów. A do ta- 
kich należy kultura. 
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JANUSZ MOSZCZEŃSKI 


psienią 1978 roku odbył się 

w Mannheim V zjazd Nie- 

mieckiej Partii Komunistycz- 
nej (DKP). Uchwalił on nowy 
program dostosowany do współ- 
czesnych wymogów walki klaso- 
wej w RFN oraz do aktualnego 
rozwoju sytuacji międzynarodo- 
wej, ae szczególnie stosunków 
Wschód—Zachód i roli Bonn w 
kształtowaniu polityki Paktu A- 


saókcze 


| „Za swe główne zadanie — 
stwierdza śię w programie — DKP 
uważa obronę interesów przytła- 
czającej większóści naszego narodu: 
klisy robotniczej, chłopów, intelt- 


gencji i innych kategorii ludzi pra- 


cy — w walce przeciwko władzy ka- 
pitału i jego pogoni za zyskiem. O 


"60 partia walczy. DKP zawsze kie- 
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ruje się zasadą: wszystko dla ludzi 
pracy, wszystko dla realizacji ich 
prawa do bezpieczeństwa socjalnego, 
demokrach, wolności i pokoju. 
Wszystko dla postępu oeeeze 

między V zjazdem a VI 


okresie 

zjazdem DKP, który odbył się 

w końcu maja 1981 r. w Hano- 
werze, partia koncentrowała swoją 
działalność wokół problemów zwią- 
zanych z plagą społeczną kapitaliz- 
mu, jaką jest bezrobocie. Szczególną 
uwagę poświęciła również demasko- 
waniu i zwalczaniu stosowania anty- 
demokratycznego dektretu e zakazie 
wykonywania zawodu, na mocy któ- 
rego zwalniano lub niedopuszczano 
do pracy w instytucjach państwo- 
wych( np. w szkolnictwie, komuni- 


, kacji, sądownictwie, na poczcie itd.) 


łudzi określanych jako elementy po- 
stępowe. Dotyczyło to nie tylko ko- 
munistów z DKP i związanych z nią 


'oragnizacji młodzieżowych i studen- 


ckich, ale również lewicowych so- 
cjaldemokratów i działaczy związ- 
ków zawodowych, członków Związku 
Antyfaszystów RFN (VVN), a nawet 
osób częściej odwiedzających NRD. 
Kampania prowadzona przez DKP 


przeciwko takim praktykom dyskry=" 


minacyjnym przyniosła rezultaty 
na początku lat ' osiemdziesiątych. 
Kompetentne czynniki RFN wpro- 
wadziły poprawkę interpretacyjną, 
która załagodziła nieco praktykę 
o we tego haniebnego de- 
kretu. 


Po tak zwanej doi okówe; u- 
chwale NATO z grudnia 1979 roku 
przewidującej rozmieszczenie w Eu- 
ropie Zachodniej, głównie na terenie 
RFN, 600 rakiet atomowych śred- 
niego zasięgu, DKP, wspólnie z sze- 
roką reprezetnacją ruchów pokojo- 
wych rozwinęła wielką kampanię 
przeciwko tej decyzji. Przybrała o- 
na niespotykane dotąd masowe roz- 
miary. Tak zwany Apel z Krefeld 
podpisało blisko 1 min obywateli 
RFN. Współpracujące z DKP Socja- 
styczny Związek Niemieckiej Miło- 
dzieży Robotniczej (SDAJ) i Mar- 
ksistowski Związek Studencki „Spa- 
rtacus” zorganizowały w 1981 roku 
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w Dortmundzie wielki festuwał w o- 
bronie pckoju, który zgroniadził 210 
tysięcy młodzieży. 

W ramach tych kampanii miliony 
ludzi zdały sobie sprawę, jak ogro- 
mny jest ciężar zbrojeń. RFN wy- 
daję na zbrojenia co minutę 76 tv- 
sięcy marek, 'W konsekwencji obcią- 
żeń związanych z wyścigiem zbrojeń 
oraz wyrażnej dekoniunktury przę- 
żywanej przez gospodarkę świata ka- 
pitalistycznego bilans płatniczy RFN 
który jeszcze w 1978 roku był dodat- 
ni, osiągnął obecnie deficyt rzędu 
30 mld marek. Zadłużenie zaś pań- 
stwa na szczeblu federalnym, krażo- 
wym (landy) i gninnyen przekroczy= 
ło 500 mld marek. . | | 

VI złazd DKP edbył się pod ha- 
słem „Wszystko dla pekoju”. Prze- 
kształcił się on w potężną manifee 
stację na rzecz walki o rozbrojenie 
i odprężenie. Słusznie zjazd ten naz- 


wano „antyrakietowym”. Ta bowiem 


tematyka stanowiła jego dominującą 
wymowę polityczną i tworzyła głów- 
ny akcent obrad i uchwał. 

Zgodnie z uchwałami VI zjazdu 


"DKP skupia óbecnie swoją działal- 


mość wokół żądania realizacji na- 
stępujących konkretnych  postula- 
tów: j 


© :ząd REN powinien cofnąć zgo- 
dę na rozmieszczanie nowych broni 
rakietowo-jądrowych na swoim te- 
rytorium, 


© należy usunąć wszelką broń ją- 
drową. biologiczną i AD CZAN z ob- 
szaru RFN, , 


© należy zaprzestać zwiększania 
wydatków wojskowych i nie dopu- 
Ścić do rozszerzenia produkcji zbro- 
jeniowej i eksportu brani, 


© należy udaremnić anerykań- 
skie plany produkcji broni neutro- 
nowej i jej rozmieszczenie w Euvo- 
pie Zachodniej, 


radziecko-amerykań- 
skich rokowań w sprawie broni eu- 
rostrategicznych, toczonych w Gene- 
wie, należy ustanowić moratorium 
na rozmieszczanie w PARODIĘ nowych 


rakiet tego typu. 
"_ Ą dał początek kształtowania 
się nowego nurtu, który wy- 
raźnie zwiększył społeczną bazę od- 
działywania- partii. Partia niemiec- 
kich komunistów weszła w bliższy 
kontakt z tzw. ruchami pacyfistycz- 
nymi, ekologicznymi,  „zielonymi” 
itp. Jest to tym istotniejsze, że te al- 
ternatywne ruchy, stanowiące do 
niedawna opozycję pozaparlamentar- 
ną, rosną w siłę, zdobyły już pierw- 
sze mandaty w parlamentach kra- 
jowych (landowych) m. in. ostatnio 
w Dolnej Saksonii i Hamburgu. Ma- 
ją one również niemałą szansę — 
zdaniem poważnych obserwatorów 
bońskiej sceny politycznej — wejś- 


ntyrakietowy” zjazd DKP 


cia do Bundestagu w wyborach je- 


sienią 1948 roku. A to oznaczałoby 
istotną zmianę tradycyjnego, trój- 
partyjnego krajobrazu politycznego 
nad Renem. 

Komuniści uczestnicząc w ruchach 
pokoju obejmujących siły © szero- 
kim wachlarzu społecznym, politycz- 


- nym i światopoglądowym starają się 
uświadamiać znaczenie i populary- 


zować inicjatywy £ wkład Związku . 
innych krajów So-- 


Radzieckiego i 
cjalistycznych w umacnianie bezpie- 
czeństwa międzynarodowego i roz- 
brojenie. Dążą również do zaktywi- 
zowania* w walee o pokój ruchu 
związkowego, który opanowany jest 
w RFEN.w znacznym stopniu przez 
działaczy socjaldemokratycznych ze 
skrzydła reformistycznego. Komuni- 
ści włączając się również do maso- 
wych ruchów ekologicznych w RFN 
reprezentują w nich polityczny rcea- 
lizm i wypowiadają się przeciwko 
poglądom utopijnym, jak np. zaha- 
mowanie rozwoju postępu technicz- 
nego itp. DKP podchodzi również do 
ruchów ochrony środowiska człowie- 
ka, jako do platformy ostrzegania 
społeczeństwa przed określonymi po- 
czynaniami i zamiarami NATOi rzą- 
du bońskiego. Takimi, na przykład, 
jak składowanie broni chemicznej. 
głowic Jądrowych, odpadów radio- 
aktywnych itd. 


Z kolei akcje zajmowania nieza- 
mieszkałych budynków prywatnych 
DKP uznaje jako usprawiedliwiony 
protest przeciwko jaskrawym zanie- 
dbaniom w RFN społecznej polityki 
mieszkaniowej i komunalnego bu- 
downictwa mieszkaniowego. Komu- 
niści zwalczają oczywiście w -tych 
ruchach społecznego protestu prze- 
jawy anarchistyczne i awanturnicze. 


Nie ifega wątpliwości, że Niemie- 
cka Partia Komunistyczna (DKP) 
swełm  wdszłałcna w alternatywnych 
ruchach opozycji posaparlumentar- 


SPRAWY MŁODZIEŻY W JEJ RĘKACH © 


' kresie od 1978 roku do 1981 r. 


nej sku$ecznie krzyżuje Ppłany sa- 


chodnioniemieckiej burżuazji zmie- 


rzające de społccunej izolacji komu- 


nistów. 
jest, na stosunki za- 
chodnioniernieckie, par- 
trią raczej niewielką. 


, bieży obecnie około 50 tysięcy człon- 


ków. Dzięki swojej prężności orga- 
nizacyjnej i aktywności pozaparla- 
mentarnej stanowi ona siłę liczącą Się 
i mającą wpływ na nastroje i proce- 
sy społeczne zachodzące nad Renem. 

W konsekwencji niedemokratycz- 
nej ordynacji wyborczej przedstawi- 
ciele DKP, mimo że obóz zwolen- 
ników i sympatyków tej partii jest 
znacznie większy niż liczba je! 
członków, nie zasiadają w Bundesta- 
gu i w Landtagach. Natomiast . o- 
icz- 
ba deputowanych DKP w parlumei- 
tach komunalnych wzrosła z 58 de 
93. Znaczna jest również liczba 
członków DKP regularnie wybiera- 
nych do rad zakładowych wielkich 
przedsiębiorstw i fabryk 

W okresie między V zjazdem w 
1978 r. a VI zjazdem w 1981 r. do 
DKP wstąpiło 5 tysięcy nowych 
członków, głównie ludzą młodych. 


Proces odmładzania się szeregów. 


partii postępuje dość szybko naprzód 
i wraz z włączaniem się DKP w ma- 
sSowe ruchy pokojowe i ekologicziie 
stanowi zadanie organizacyjne, do 
którego partia komunistów zachod- 
nioniemieckich przykłada obecnie 
azczególnie wielkię znaczenie. 


Prawo młodzieży do współuczestniczenia w kształtowaniu. życia 5po- 
łeczno-politycznego i gospodarczego w NRD jest uznaną i zagwaran- 
towaną zasadą polityki państwa. Organizacja młodzieżowa FDJ już w 
1946 roku uchwaliła „Podstawowe prawa młodego pokolenia”. W do- 
kumencie tym domagała się ona współdecydowania w kwestiach 
politycznych, gospodarczych i kulturalnych. Po powstaniu państwa nie- 
mieckiego na obszarze ówczesnej radzieckiej strefy okupacyjnej tekst 
ten został włączony do pierwszej konstytucji NRD. 


"W maju 1964 roku uchwalona została druga z kolei ustawa o mło- 
dzieży. Uściślała ona miejsce młodzieży i jej organizacji w życiu na-. 
rodu. Obecnie w NRD obowiązuje ustawa o młodzieży uchwalona przez 


Ivbę Ludową w 1974 roku. 


Ta kolejność nowelizacji ustaw była podyktowana zmieniającymi 


się warunkami społeczno-politycznymi państwa i rosnącymi 


także 


wpływami organizacji młodzieżowej w społeczeństwie. Obecnie obo- 
wiązująca ustawa akcentuje, iż Rada Ministrów jest zobowiązana do 
uwzględniania wymogów młodzieży podnoszonych przez jej organiza- 
cję. Przy Radzie Ministrów powołano Urząd Stanu do spraw młodzie- 
ży, którego zadaniem jest kontrolowanie realizacji zadań państwo- 
wych w zakresie polityki młodzieżowej. Centralna Rada FDJ — w 
myśl nowej ustawy — posiada prawo przedkładania Radzie Mini- 
strów propozycji dotyczącej personalnej obsady stanowisk kierownika 
Urzędu Stanu, a także propozycji uchwał i rozporządzeń odnoszą- 


cych się do polityki młodzieżowej. 


Jak wynika z licznych oświadczeń kierowników życia politycznego 
i państwowego NRD, młodzież tego kraju wykazuje coraz więcej za- 
angażowania w sprawy państwa i narodu. 


© ROBOTNIKACH . 


„Pogląd, że robotnik zgodnie ze swoją naturą może jedynie wyko- 
nywać program zadany mu przez elitę umysłową, coraz częściej obala 
samo życie. Nowoczesna produkcja nie potrzebuje bezmyślnych wyko- 
nawców, lecz ludzi zdolnych do samodzielnego orientowania się w 
zmieniającej się sytuacji, PO AĄCYCH pusjee krytycznie i ROSE 


wać odpowiedzialne decyzje.” 


(Sergiusz Popow, kandydat aku NOSZA „Kraj Rad") 
© WSPÓLNOCIE 


„Kraje wspólnoty socjalistycznej nie narzucają sobie nawzajem jakich- 


kolwiek modeli mechanizmów gospodarczych. Przeciwnie, na 


podsta- 


wie wzajemnych doświadczeń poszukują twórczych, nieszablono- 
wych i najbardziej efektywnych rozwiązań. To żywe i konkretne 
doświadczenie, jego wnikliwe studiowanie pomoże wszystkim (tym, 


którzy są zainteresowani osiągnięciami i problemami rozwoju świa- 


towego socjalizmu. 


(L. Nikołajew, „Nowe Czasy”) - 


= 0 r m cz ZI IROKO _ i am 


kronika 
—partyjna 


23 sierpnia 
5 września 
0 1982 r. 


POSIEDZENIA BIURA 
"=FROLITYCZNEGO 


DZWIEKOWA NZRZ 
I SEKRETARIATU KC 


24.VNI Sekretariat KC: 


zapoznał się z informacjami © 
przygotowaniu szkół i placówek oświa- 
towo-wychowawczych do nowego roku 
szkolnego 


— aprobował plan obchodów 483 rocz- 
nicy napaści Niemiec na Polskę 


2.1X Biuro Polityczne: 
— oddało hołd pamięci Włady- - 
sława Gomułki — „Wiesława”, 


— oceniło aktuełną sytuację społecz- 
no-polityczną, 


— szapoznało się z przebiegiem dysku- 
sA nad dekiaraeją PRON, 


— przyjęłe wytyczne ideowo-pelitycz- 


ne i organizacyjne w sprawie kampanii 
sprawozdawczej. | | 


NARADY I SPOTKANIA 


23 Vy] 1 Pra się narada I cekre- 
tarzy KZ z 201 największych 
zakładów pracy, poświęcona sytuacji 


społeczno-politycznej i gospodarcze) oraż 


próbiemom _—wielkoprzemysłowej klasy 
robotniczej. Naradzie przewodniczył 1 
sęekretara KC Wojciech Jarusolski, a 
wzięń w niej udział członkowie BP i 
Sekretariatu KC: Mariąn Wośniak, Jan 
Główczyk, Czesław  Kisuczak, Włodat- 
mełerż Moekrsyszczak 1 Manśred Gięrywe” 


27.V111 Komisja Prawa i Praworząd- 

ności KC przedyskutowała stan 
prac legislacyjnych nad projektami us- 
tąw: © przeciwdziałaniu alkoholizmowi, 
e postępowaniu w sprawach z nieletni- 
ml oraz o postępowaniu wobec uchyla- 
jących się od pracy lub nauki. Obra- 
dom przewodniczył członek BP, sekre- 
tarz KC Mirosław Milewski. 


28 VIII Członek BP, sekretarz KC 
Józet Czyrek wziął udział w 
krajowej naradzie młodzieży robotniczej 


2 | czońek BP. sekretarz KC _Miro- 
>"* sław Miłewski spotkał się z lekto- 
rami KC. s > 


31X W związku ze zgonem Władysta- 
wa Gomułki I sekretarz KC wWej- 
ciech Jaruzelski przekazał w imieniu 
Biura Politycznego KC i własnym wy- 
razy współczucia ZofM Gomułkowej. 


5X Przy trumnie Władysława Gomuł- 

kl wystawionej w Sali Kołumno- 
wej Sejmu PRL wartę honorową pełni- 
li: I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
oraz członkowie BP | Sekretariatu KC. 


W INSTĄNCJACH I ORGANIZACJACH 
p... GOO 
25 viii KW w Gorzowie Wielkepol- 

: skim obradował nad sytuacją 
społeczno-gospodarczą w świetle wyni- 
ków inspekcji sił zbrojnych i CKR. | 
26. VIII Członek „Biura Politycznego, 
Ro sekretarz KC Kazimierz Bar- 
cikowski spotkał się z aktywem wWy- 


działu K-2 Stoczni im. A. Warskiego w 
Szczecinie. | 


— Ciłonek BP KC, € sekretarz KW 
we Wrocławiu Tadeusz Porębski wziął 
udział. w spotkaniu aktywu zakładów 
samochodowych w Jelczu. 


— Sekretarz KC Manfred Georyweoda 
odwiedził Zakłady Radiowe „Fitra” 1 
spotkał się z aktywem wojewódzkim w 
Bydgoszczy. © i Ę 


. 


26.VIH 


_8ekretdriatu KC: 


27.VHl 


Olszowski spotkał się z grupą aktywu 
oraz odwiedził Zakłady Meblarskie im. 
Wielkiego Proletariatu w Elblągu. 


— Członek BP KC, I sekretarz KW 
Mariaa Woźniak spotkał się z sekreta- 
rzami KU. Akademii Medycznej w War- 


szawie. 

28 Vi Członek BP KC Stanisław 
: Małkus wziął udział w nara* 

dzie aktywu ideologicznego w Poznaniu. 


— Członek BP KC, I sekretarz KW 
w Katowicach Zbigniew Messner wziął 
udział w naradzie I sekretarzy instancji 
stopnia podstawowego. 


— KW w Olsztynie obradował nad re- 
ałizacją zadań społeczno-gospodarczych. 
w oebradach uczestniczył sekretarz KC 
Manfred Goryweda. 


2 X" sekretarz KC Wojciech Jaruzel- 

"ski odwiedził Zespół Szkół Elek- 
tronicznych w Warszawie. W spotkaniu 
wziął udział członek BP KC, I sekre- 
targ KW Marian Wożniak. 

— KW w Tarnobrzegu obradował nad 
inspiratorsko-kontrolną funkcją organit- 
zacji partyjnej w zakładach pracy. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
ARR. EE NONAGENONENEĆ 


23.VM I sekretarz KC Wejełech Ja- 

k ruzełsej spotkał się Z sekrę- 
tarzem generalnym KC PK Gzecj! Cha- 
rilaosem 


Mairesław Miżewski. 


ż A kretarza generalnego |.le 
NSPJ, przewodniczącego Rady Państwa 


WAD Ericha Meneckhera depeszę z gratu-- Ę 


lacjami wysłali wojciech _Jaruselski | 
Nearyk Jabłoński. | 2 


| Członek BP sekretarz KC Józef : 


Cayrek spotkał się na Węgrzech z Se- 
kretaczem KC WSPR Peterem varkomyil. 

Ą " ł 5 s - ż $ . $ 
Zakończył pobyt w Polsce S€e- 
kretarz generalny KC KP 


Grecji Charilaos Florakis. W czasie po- 
bytu odbył rozmowę z członkami BP i 


Wośniakiem, Janem  Główezykiem i 


Włodzimierzem Mokrzyszczakiem. 


2 |) $ sekretarz KC Wejciech Jaruzel- 
"JA ki przyjął delegację KC KP Da- 
ntt z przewodniczącym KP Joergencem 
Jensenem. W rozmowie uczestniczył 
członek BP, sekretarz KC Józef Czyrek. 


kalendarz 


22—27 września 


1947 reku w  SŚsklarckiej 
Porębie odbyła się narada 9 
europejskich partii komunie- 
tycznych i robotniczych: Buł- 
garii, Czechosłowacji, „Fran- 
eji, Jugosławii, Polski, Runmu- 
mii, Węgier, Włech i ZBRR. 
Referat o sytuacji międzyna- 
rodowej wygłosił A. Zda- 
now, o wymianie doświadczeń 
|  keerdynacji działalności 
państw komunistycznych — 
W. Gomułka. Powełano Biu- 
re Jmfermacyjne, w kiórego 
skład wessli przedstawiciele 
uczestniczących w naradzie - 
partii. Od 1948 r. w Biurze 
mię była representewana Pat- 
tia jugosłewiańska. Biuro In- 
fermacyjne działało de 1956 r. 
Jego organem prasowym ' było 
czasopisme „O trwały pokój, 
e demokrację htdewą”. - 


, 


Członek BP KC, minister . 
Spraw - Zagranicznych Stefan 


Fiorakisem., W spotkaniu u- - 
czestniczył członek BP sekretarz KC . 


"w 7 -rocznicę' uredzin %e- j 


"wać 


Mirosławem  Milew-- 
skim, Tadeuszem Porębskim, Marianen | 


"Na łamach prasy partyjnej 


GAZETA 
poznańska 


Dużo jest 
do 
odwojowania 


ZBIGNIEW MENES na łamach „Gazety Poznańskiej” pisze w obszernej 
publikacji e działalności organizacji partyjnej w Przedsiębiorstwię Budew- 
nictwa Rolnego w Sycowie, wej. kaliskie. Przedziębiorstwo to w minłonych 
dwóch latach stało na krawędzi bankructwa, mając w 108 r. bliske 50 min 
strat, a w ub.r. — ponad 3% min. Za obecne półrocze osiągnięte tu 9 min 


; zysku. Jak te zrobiono? 


„.,Pytam w podstawowej organi- 
zacji partyjnej, jaki jest wpływ par- 
th na tak radykalne zmiany w 
przedsiębiorstwie 1 dobre wyniki w 
robócie. I sekretarz POP Edward 
Łokcewicz nie odpowiada mi wprost. 
Nie chwali się, że oni t6, tamto, owo 
zrobili, zażnicjowali, załatwili.” 

— Chcąc przewodzić w procesie Od- 
nowy, 
kładzie musi być zwartym kolekty- 
wera, a nie ziepkiem ludzi mało ak- 
tywnych, czy wręcz zagubionych w 
gąszczu dnia codziennego. Dlatego za 
główny cel obraliśmy Skonsolidowa- 
nie saeregów. A te można” osiągnąć 
Bie przez apele, czy wygładzanie 
przemówień, lecz * w  konrętnym 
działaniu. z — 

| — Spotykamy pię więc na co dzień 
z załogą i pomagamy jej w'przyja- 
cielskich rozmowach w rózwiązywa” 
niu trudnych problemów wewnątrz- 
zakładowych. Informujemy też 6 
pracach POP (...) wysłuchujemy ©6- 
pinii towarzyszy. Nie zajmujemy 
_ BIĘ sprawami czysto produkcyjnymi. 
Czasami jednak musimy wkraczać 1 


"w takie sprawy. Zwłaszcza ' teraz 


Musimy sobie 1 współowarzyszom 
udowodnić, że potralimy  rozwiązy- 
najtrudniejsze zadania, jakie 


przed nami stóją. Jedńą z głównych 
przyczyn odchodzenia od partii wie” 
lu towarzyszy była właśnie niewiara 
w to, że możemy wyjść z impasu (...) 

Ludzie też inaczej zaczęłi podcho- 
dzić tutaj do pracy, gdyż czują siĘ 


organizacja partyjna w Z2a- . 


prawdziwymi współgospodarzami 
przedsiębiorstwa. Kierownictwo  z3a- 
kładu i organizacja partyjna były 
zdama, żę mimo stanu wojennego za- 
łoga musi zaznajomić się z projek: 
tem planu, zaakceptować - go bądź 
skorygować. Rada pracownicza jem 
zawieszona. Komu więc zaprezento- 
wać projekt płanu? Oczywiście 'za- 
łodze, którą dyrektor zaprosił na ze- 
phranie. Przyszłi ci, którzy chcą żyć 
sprawańni zakładu. Myślę, że te prze- 
dyskutowanie planu x robotnikami, 
wzięcie pod "uwagę propozycji ich 
rozwiązań ma również wpływ na wy- 
pracowany za pierwsze półrocze 
zysk, Ej 


. Dużo jest de odwojowąnia w świa- 
domości ludzi. Bardżo trudne pro- 
wadzi się teraz pracę partyjną, be po 


_ sierpniu za wszystko zło obciążano 


partię, a nie konkretnych ludzi. 
Przełamujemy ten mur  nieufnofi. 
torując drogę racjonalnym  rozwią- 
zantom, tu w przedsiębiorstwie (...). 
ludzie czekają na konkretne rezuł- 
taty,. na poprawę "warunków bytu. 
Tłumaczymy, że można je” poprawić 
dobrą praeą. ÓKA 


Wyszliśmy z założenia, żę nie mo- 
że być ' takiej sytuacji, aby czło- 
nek partii nie wiedział czego chce 
kierownictwo zakładu, jak zamierza 
rozwiązywać problemy na własnym 
podwórku | nie może być takiej sy- 
tuacji, aby chować pod sukno uwa- 
gi członków partii...” ; 
e 
Mówić 


( 


i działać 
konkretnie 


M.,CHODYNIECKA przeprowadziła Ba łamach „Trybuny Opolskiej” <iekawą 
rozmaowę z Janem Czechowskim, zastępcą członka KC, pracownikiem ,Fa- 


maku” w Kluczborku. 


„Uważam, że w działalności polity- 


"cznej, gospodarczej, społecznej i w 
ogóle . wszelakiej skończyć trzeba £ 
gadulstwem, pustosłowiem 1 hasła- 
mi. Są w kraju np. wielkie proble- 
my z żywnością, to zamiast powie- 


dzieć to a to, tak a tak należy w 


tej dziedzinie zrobić, żeby sytuację 
poprawić, my ciągle rozprawiamy tak 
wgólnie, czy też powtarzamy w nie- 
skończonóść dostatecznie już dobrze 
znane fakty. A z takich praktyk, z 
nieużywania języka konkretów nic 
dobrego nigdy nie wynika, © Czym 
wielokrotnie, niestety, mieliśmy już 
okazję się przekonać. Dodałbym, te 
w tym konkretnym mówieniu — 
które oby wreszcie weszło do prak- 
tyki — ktoś oczywiście może się my- 
lić. Więc niech dostaje kontry, niech 
ktoś inny się z nim kłóci, ale niech 
i ta kłótnia będzie na (...) konkrety, 
argumenty, a nie na ogólniki i ha- 
sła 4...) W hasła bowiem dzisiaj już 
nikt nie wierzy, a idzie chyba o 
to aby wiarygodne było to, co mó- 
wimy,  zwłąszcza z najwyższego 
szczebla władzy. Nie wierzymy zaś 
w bosła, bo nie jesteślny już dzisiaj 
tym, samym społeczeństwem co daw- 
riej, tuż po wojnie (--). Mielitmy 
przykładowo hasło „zbudujemy dru- 
ga Polskę” 1 w związku z ntm ©- 
kiecywaliśmy sobie, a zwłaszcza po- 
 kolemitu powszechny dobrobyt. A 


dzisiaj? Nie ma dla tego pokolenia 
mieszkań, mebli 1 innych dóbr nie- 
zbędnych zwłaszcza przy wkraczaBiu 
w dorosłe życie (...). 


Partia powinna zustówni/ zmie- 
nić metody swoich działań, podnieść 
ich efektywność, jeśli chce, by 1 
młodzi do niej się garnęli. I nie 
maa przy tym sensu rozdzieranie sat 
nad — najogólniej mówiąe — £łymi 
postawami młodych. Młodzież jest 
taka, jaką wyehowano, a jeśll wy 
chowano źle, to p ież robić coś 
trzeba — autentycznie i na co dzień 
— by tę sytuację zmienić. 


(.) Sądzę, że powinniśmy przestać 
powtarzać, . że socjalizm jest refor- 
mowalny, a zacząć go Po pzostu u 
siebie reformować. I to konsekwent- 
nie, a nie tak jak to ciągle jeszcze 
dzisiaj bywa (...) Gdy idzie © samą 
gospodarkę, to warto by pamiętać ó 
tym, że jedna jest ekonomia przez 
ludzkość wypracowana i że jej pod- 
stawowe prawa obowiązują w każ- 
dym kraju i w każdym ustroju. Więc 
liczmy się z tymi prawami i w Pol - 
sue, zwłaszcza teraz, gdy wprawdzie 
z dużymi oporami ale jednak wdra- 
żamy reformę gospodarczą. Odrzu - 
cajmy zaś archaiczne rozwiązania. 
które może były w latach powojen- 
nych dobre, ale datsiaj już absolu'- 
nie nie mogą się sprawdzić...” 


| | OWO nego ze stowarzyszeń na temat akcji 
-'odczytowej w redakcjach, okazało 


Kiedy rozmawiałem z władzami jed- 


ojczysta... 


4 


cenariusz zwykle jest taki: naj- 
Osierw część oficjalna, potem 
przerwa i następnie część arty- 
styczna. Część oficjalną wypada za- 
liczyć, jeśli się chce być na części 
artystycznej. Jeśli jednak część ar- 


tystyczna zapowiada się 7 k.epsko, 


się, że nie ma pieniędzy. Wniosek 


z tego taki, że piszący i mówiący 


palcem w bucie nie kiwną, żeby coś 


zrobić, bo są pewni całkowitej bez- 
karności. Wiedzą, że ich instytucje 
nie mają na nich sposobu. 


Sam też jestem chwilami bezrad- 
ny i jeśli spotykam w skrócie zwrot, 
że ktoś komuś wyświadczył 1wią 
przysługę, to wiem, że trzeba by 


Pośpiech przy lapeniu pcheł. 


niożna ją sobie bez wielkiego grze- 
chu darować. Odwrotnie niż część 
oficjalną. Ta może być nudna jak 
flaki z olejem, może usypiać jak lu- 
minal, ale być na niej trzeba. Gdy się 
skończy, goście i gospodarze wymie- 
'niają znaczące spojrzenia i szepczą: 
„właściwie, mówiąc między nąmi, ca- 
ła sprawa wygłąda inaczej i właśnie 
teraz meżemy sobie otwarcie powie- 
dzieć jak jest naprawdę”. 


Otóż, mówiąc między nami, cała 
część oficjalna batalii o czystość ję- 
„zyka była bardzo okazała, ale teraz 
możemy. sebie etwarcie pewiedzieć, 
że część artystyczna zapowiadd się 
kiepsko. Jak się okazuje, prowadzić 
jej nie ma kto, nie ma czym i nie 
ma za co. Kadra polonistyczna jest 
słabo przygotowana, brak pOdręćz- 
ników i słowników, programy szkol- 
ne dotychczas nie drgnęły, a w bu- 


dżetach instytucji wydawniczych nie' 


ma pozycji, z których można by fi- 
nansować, wą właściwym zakresie 
zabiegi o kulturę języka. 


Słowem, łatwo było stwierdzić, że 
stan jest zły, trudniej spówodować, 


by zaczął się poprawiać. 


— Jaka jest sytuacja w tym te- 


macie? — pyta reporterka telewizyj- 


na, podtykając rozmówcy mikrofon. 


— Aktualnie sytuacja przedstawia 


się'tak — zaczynia ów rozmówca. — - 


Z tego dialogu wynika, że ani ena 
ani on nie czytali niczego; co pisałem 
i oo pisali inni o używaniu szablo. 
nowego modnego zwrotu „w tym te- 
macie” oraz niew łaściwego przysłów 
ka  „aktualnie” zamiast  „teraz”, 
„obecnie”; „właśnie”, „dzisiaj” ttp. 


Wynika z *tego również wniosek 
ogólny, że ludzie niewiele czytają. 


Książek mało, czasopisma drogie, 


więc jest jakieś tam usprawiedliwie- 
nie. Nie nie usprawiedliwia jednak 
tych, którzy zawodowo parają się 
, słowem. Buńczuczne zapowiedzi 
wprowadzenia kasty mikrofonowej 


i ekranowej pozostają, jak dotych-_ 


czas, w sferze pobożnych życzeń. 


jeszcze nie uważają się za wyrocznie, 


© 
wziąć na przeszkolenie językowa 
autora, adiustora i korektora, któ- 


"rzy są współodpo'wiedzialni za uka- 
„zanie się tej publikacji. Jakiegoż to 


jednak trzeba by kursu, żeby tych 
ludzi nauczyć kultury Hterackiej? 


Czytam w artykule poważnego pu- 
blicysty, że „ebie partie.. grawitu- 
łą między wstrzymaniena się od gło- 


saa rezdareciem” j ręce mi opadają. 


Nie mówiąc e tym, że takie zdanie 
w ogóle jest bez sensu, to jeszcze 
widać, że autor nie rozumie znacze- 
nia wyrazu grawitować. Grawitować 
(ciążyć) można ku czemuś, nie mię- 
duy czymś a czymś. I wreszcie, jeśli 
czytam w artykule takie zdanie: 
„Świadomość chęci rezwiązania pro- 
blemów  środewiska pracowników 
administracji państwowej, dostrze- 
ganie jej preblemów ze streny władz 
partyjnych i państwowych jest dla 
nas ważnym ciementem motywacyj- 
nym do dobrej rzetelnej pracy” —— 
to w ogóle składam broń, ba wiem, 
że autorowi całkowicie nie zależy na 
czytelniku. Więcej: nie zależy mu 
na tekście. ROSE 


1, więc, mówiąc między namź, sytu- 


acja jest niezła, choć nie beznadziej- 
na. Nie -wychowa . się prominenta 
publicystyki, matuzalema poęzji czy 
zmumifikowanego powieściopisarza, 
którzy za nic mają zasady kultury 
języka. | z © 


* Są jędnak młodzi autorzy, którzy 


a których można wychować i są po- 
tencjalni autorzy, których trzeba 
wychowywać. I na to wychowanie 
muszą się znaleźć metody i pienią- 
dze. Dlatego możemy sobie otwarcie 
powiedzieć, że cały program walki 


o kulturę języka jest programem na 


parę: pokaleń i ci, którzy się doma- 
gają natychmiastowych efektów, po- 
winni pamiętać, że pośpiech jest ko- 
nieczny tylko przy łapaniu pcheł. 


IBIS 


NIE JESTEM JUŻ KIEKOWN, 
TRAKTUTCIE MNIE JAR 
PROSTEGO CZŁOWIEKA. 
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Rys. Piotr Pacewicz 


Nowy numer „PPiS” 


Nowy, 8 numer „Problemów Poko- 


ju i Socjalizmu” otwiera artykuł M 


Nórlunda, człónka Komitetu Wyko- 
nawczego i sekretarza KC KP Danii 
pt. „Realny socjalizm a odpowie- 
działność komunistów”, w którym 
czytamy: 

„Nigdy jeszcze proccsy społeczne 
i polityczne w świecie nie były tak 


złożone, jak obecnie. Jest to uwarun- 


kowane nie tylko burzliwym rozwo- 
jem sił wytwórczych, nauki i tech- 
niki oraz środków masowej intorma- 
cji. Decydujące znaczenie ma rów- 
nież zaostrzenie walki klasowej, jej 
coraz większa internacjonalizacja i 
włączanie się do tej walki sił spo- 


łęcznych, niekiedy całych narodów. . 
Tempo wydarzeń jest niekiedy tak . 


oszałamiające, że w zetknięciu z ni- 
mi ludzie  nieobeznani z polityką 
eżują się zagubieni. Dlatego też a- 
wangarda rewolucyjnego ruchu ro- 
botniczego, określając w porę ten- 


 dencje społecznego rozwoju, ża jed- 


ne z podstawowych zadań uważa 
wyjaśnianie szerokim masom. ludo- 
wym sensu i znaczenia zachodzących 
wydarzeń”. ' | 

Interesy krajów socjalistycznych, 
państw wyzwolonych i ludzi pracy 
pozostałej części świata wymagają 
przebudowy międzynarodowych sto- 
$unków gospodarczych, -— 
dyskryminacji, przechodzenie do 
nowego międzynarodowego ładu e- 
konomicznego. Kwestii tej poświęco- 
ny jest przygotowany przez Komisję 
„PPiS” do spraw Ruchu Narodowo- 
wyzwoleńczego w Krajach Azji i A- 
fryki przegląd polityczny, zatytu- 
łowany „Co kryje się za perype- 
tłami dialogu Północ—Południe", 

. Przed 3,5 laty naród Kampuczy 
przy bezinteresownej pomocy Armii 
Ludowej Wietnamu zrzucił jarzmo 
Pol. Pota, przywrócił Kampuczy pra- 
wdziwą welność, utorował drogę do 
odrodzenia narodowego. Jaka jest o- 
becnie sytuacja polityczna w repu- 
blice, co udało się osiągnąć w go- 
spodarce i kulturze, w dziedzinie 
stosunków międzynarodowych? Na 
te pytania odpowiada w wywiadzie 


zniesienia”. 


4 KIER PA 
ZWIREEGO . 


Hieng Samriu, sekretarz generalny 
KC  Ludowo-Rewolucyjnej Partii 
Kampuczy, przewodniczący Rady 
Państwa Kampuczy. 


Danielle Błleitrach, członek KC 
Francuskiej PK w artykule „Bude- 
wać socjalizm e barwach Francji” 
pisze; 

„Partia twierdziła przez wiele lat 
i raz jeszcze podkreśliła na XXIV 
Zjeździe, że przechodzenie do secja- 
lizmu w warunkach naszego kraju - 
i w tym okresie jest i będzie sprawą 
większoścj narodu. Zostanie ono zre- 
ałizowane w sposób demokratyczny, 
poszanowania w każdej chwij woli 
większości, w warunkach jasności za- 
dań i celów, znajdujących swoje od- 
zwierciedlenie w wyborach pow- 
szechnych”. 


Teoria i praktyka socjalizmu, jego 
ideały i zasady, a także sposoby i 
metody ich realizacji znajdują się w 
centrum wallci klasowej naszej e- 
poki. Ważne miejsce w tym wzglę- 


dzie zajmuje kwestia stosunku ogól- 


nych prawidłowości oraz kKonkret- 
nych historycznych cech specyficz- 
nych rewolucji socjalistycznych 
i procesu budowy nowego społeczeń- 
stwa. Tematowi temu poświęcony 
jest artykuł R. Bauera, członka KC. 
SED, człanką Kolegium Redakcyjne- 
go pt. „Prawidłowość doświadczeń”, 
którym redakcja „PPiS” rozpoczyna 
nowy cykl materiałów. 


„Dypłomacja naredów” tak zaty- 
tułował swój artykuł Jan Debroa- 
were, członek Biura Politycznego, 


sekretarz KC KP _ Belgii, przedsta- 


wiając w nim swe refleksje na te- 
mat nowych właściwości obecnego 
ruchu antywojennego i osiągniętych 
przez niego rezultatach, które świad- 
czą o tym, że siły pokoju krok za 
krokiem zbliżają się do. jakościowe- 
go skoku — od walki ze skuikami 
do walki z przyczynami. 

Czytelnik „PPiS” znajdzie także w 
nowym numerze wiele innych inte- 
resujących artykułów i informacji. 


sa M.S. 
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przez perspektywiczne deklaracje i progra- 

my, lecz także, a może przede wszyst- 
kim przez pryzmat najprostszych spraw, przez 
skuteczność w rozwiązywaniu najpilniejszych 
problemów społecznych i bytowych, zachowuje 
dziś szczególną aktualność. Przy pomniało ją nie- 
iawne posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR 
akcentując, że probłemy poprawy warunków ży- 
"ia i pracy załóg powinny znaleźć się w centrum 
uwagi organizacji i instancji partyjnych. 


P rawda, Że partię oceniają ludzie nie tylko 


Zwróćmy uwagę. że w stwierdzeniu tym wyra- 
ża sie konsekwentne przesir zeganie podstawo- 
wego kanonu 'pracy partyjnej, szczególnie wyek- 


'spoaowanego przez IX Zjazd partii. jest nim 
zbliżanie się do codziennego życia klasy robot- 


niczej oraz ludzi pracy. Utrzymywanie ścisłych 
więzi z zakładami pracy, podejmowanie spraw, 
które ich nurtują, naslawienie pracy aktywu Ra 
szeste i bliskie kontakty z ludźmi stanowić mają 

wszak istole nowego stylu i nowych meiod dzia- 
tłaaia PZPR. 


Nie może umknąć z poła widzenia znamienna 
dyrektywa VII Pienum KC — „organizacje i in- 


stancje partyjne powinny być wrażliwe na zwy- . 


kłe ludzkie losy, pochylać się nad każdym bó- 
tem, brać w obronę słabszych i pokrzywdzo- 
nych”. Trudne warunki bytowania. nie ustępują- 
e trudności w zaopatrzeniu rynkowym,  Tożle- 
głe zjawiska spekulacji i nadużyć wysuwają na 
pliaa pierwszy aktywną obecność ogniw i in- 
stancji PZPR w kcęgu spraw, które ksztaltują 
nastroje społeczne. Rośnie więc odpowiedzialność 
członków partii za wszystko, co dotyczy spraw 
ludzkich, zwłaszcza odpowiedzialność tych, od 
których, z rangi pełnionych obowi?zków, ZALEŁY 
rozwiązywanie nabrzmiałych problemów socjai- 
o-bvtowych. 


asi znaczenia nabiera praca naszego 
aktywu w komisjach socjalnych oraz słażbach 
pracowniczych w zakresie podejmowania i róz- 
wiązywania najpilniejszych spraw w poszczegól - 
nych środowiskach. Przypomaijmy,-że eszekuty- 
wy komitetów paastyjnych stopnia podstawowe- 
g0 zobowiązane zostały do dokonywania okreso- 
wych ocen pracy członków partii działających w 
komisiach socjalnych. Pierwsze. tąkie oceny do- 
konane zostały w maju bw. Dziś wobec szczegó! - 


mie piłnvch problemów, związanych 7. ZaODAiTZe- . 
niet jesienno- zimowyvm. rysuje sę potrzeba zc: 


B0 W tóczenia. 


Doświadczenie uczy, że CWE tam, gdzie” 


aktyvw społeczny komisji socjalnych ma auten- 
tvczne tozpoznanie najpilniejszych problemów 
ecażz wyróżnia się wcażliwością na sprawy ludz- 


Ciąg dalszy na str. 2 
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W dniu 15 września br., w siedzibie Sejmu PRL odbyło się akóia komisji inicjują- - 
cej utworzenie się Tymczasowej Rady Krajowej Patriotycznegó Ruchu Odrodzenia Na- 
rodowego. Zebraniu, w którym. uczestniczył ganwał Wojciech Jaruzelski, przewodniczył 


-- pisarz katolicki Jan Dobraczyński: .- - - - 


Na zebraniu - ustalono, że kontynuowano będą rozmowy e wybitnymi adstowiciełomi 
środowisk i organizacji społecznych w. sprawie. ich udziału w działalności TRK PRON. 
Komisja zwróciła się do wszystkich ścodawisk o. „udział. w pracach . czczidł a. takie © - 
ukształtowanie programu działania PRON. Ka 5 3 = To GR | 


Fot. ANDRZEJ MARCZAK 


DZIAŁANIA 
KONKRETNE 


Ciąg dalszy, ze str. 1 


kie, udaje się je skutecznie załatwiać. Chodzi tu 

, dobrą | p eaea potrzeb załóg, umiejętność 

i hierarchizację pierwszoplanowych za- 

dań, oszczędne i efektywne gospodarowanie środ- 

kami na cełe socjalne oraz sprawiedliwy, jaw- 
ny, poddany społecznej akceptacji ich rozdział. 

Na najbliższe tygodnie kluczowym problemem 
staje się zaopatrzenie pracowników na zimę, tro- 
ska o to, aby deficytowe towary, zwłaszcza obu- 
wie i odzież trafiły przede wszystkim do ludai 
najbardziej potrzebujących. Wiełkie znaczenie w 
obecnej sytuacji rynkowej ma inicjatywność i o- 
peratywność zakładowych komórek zajmujących 
„się zaopatrzeniem pracowników. - 

„Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w 
dniu 13 września br. zwraca uwagę na nowe moż- 
liwości w tej dziedzinie. Podkreśla, że w celu 
umożliwienia załogom sprawnego zaopatrzenia 
po przystępnych cenach w produkty rolne ko- 
nieczne jest zwiększanie operatywności działań 
kierownictw zakładów pracy, komisji socjalnych 
w zakresie bezpośredniego nabywania artykułów 
u producenta. Władze terenowe powinny ułat- 
wić rolnikom sprzedaż ich produktów w mia- 
stach i osiedlach, rozszerzyć sieć placów targo- 
wych oraz firmowych punktów sprzedaży uspo- 
łecznionych stw rolnych. 


Coraz powszechniej rozlega się głos opinii pu- 


-blicznej domagający się likwidacji groźnych plag 
społecznych stwarzających możliwości życia lat- 
wego kosztesn społeczeństwa, a szczególnie paso- 
żytnictwa, protekcjonizmu i łapownictwa. Na na- 
radzie przewodniczących komisji socjalnych naj- 
większych zakładów pracy, która odbyła się 11 
września br. w Warszawie, podkreślono, że zało- 
gi domagają się zaostrzenia walki ze spekulacją 
i rozbojem cenowym oraz żądają przyspieszenia 
prae nad ustawą, która powinna położyć kres 
zjawisku uchylania się od pracy oraz pasoży t- 
nictwa. Bardzo deda Genie postulowaąo m. in. 
wyeliminowanie różnorakich pośredników pod- 
bijających ceny towarów i usług oraz położenia 
kresu samowoli w tej dziedzinie. 

"Biuro Polityczne KC PZPR nawiązując do o- 
statniego posiedzenia ON nałożyło na instane 
cje I organizacje partyjne ebowiązek wspierania 
wysiłków zmierzających do zwalczania szkodnie- 
twa społecznego, wszelkich schorzeń, wynaturzeń 
i nieprawidłowości, występujących w wielu dzie- 
dzinach życia społeczno+gospodarczego. 


Pracy organizacji i instancji partyjnych doty- 
czy bezpośrednio to wezwanie z ostatniego po- 
siedzenia Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego, 
ztóre akcentuje konieczność zdecydowanego 
przeciwstawienia się negatywnym zjawiskom i 
które podkreśld, że przede wszystkim nieodzow- 
ny jest tu szeroki, aktywny udział ludzi pracy, 
zwłaszcza zaś środowisk robotniczych. 


Wysunięty został program działań konkret- 
nych. Postuluje się np. szerokie włączenie kla- 
sy robotniczej do bezpośredniej walki z plagą 
spekułacji. W tym celu potrzebne jest m. in. «> 
ganizowanie przy komitetach kontroli społecznej 
rad narodowych i komisjach do walki ze speku- 
iacją — brygad kontrolnych. Składać się one 
mają, oprócz przedstawiciei erganów kontroli 
zawodowej, z robotników, miliejantów i żołnie- 
rzy. | 

Zaleca zię także wykorzystanie doświadczeń 
działania tych brygad m. in. w nowelizowanych 
przepisach dotyczących kontroli społecznej. Pro- 
„. ponowane jest przyjęcie zasady, że zakwestiono- 
wane u spekulantów towary, po uprawomocnie- 
niu się orzeczeń e ich przepadku, powinny być 
kierowane również do bezpośredniej sprzedaży w 
zakładach pracy, których przedstawiciele uczest- 
niczą w akcji. 

Te zdecydowane, konkretne działania, zapoe 


wiedziane przez WRON, spotykają się z żywym 
odzewem organizacji 


Socjalistycznej Młodzieży Polskiej zadeklarował 
swój udział w o fzpatsdz brygad antyspekulacyj- 


nych). Sk ane inspirowanie I 
eje i organiaqcje partyjne rmoże siać się istotnym - 
ent w łagodzenia skut- | 


społecznych. Wyraźne po- 


* 


ległych Min. 


'niczyła tow. Maria 


Iz prac komisji 


KC PZPR 


Komisje grebiemowe Komitetu Centrolne go dyskutują nad wariantami koncepcji plo- 
nu społeczne-gospodarczego do 1905 roku i wstępnych sałożeń na lata 1986-1990. O- 
pracowane przez Komisję Pienowania przy Radzie Ministrów prepozycje przedstawiamy 
w syntetycznym ujęciu na ste. 10. Peniiej samiesiczomy conad Sito bestie 


KC: selnej, kultury i międzynarodowej. 


Komisja Rolna KC 


NIEZBĘDNE SĄ ISTOTNE KOREKTY 


/ Komisja Rolna KC, której obradom przewod- 
Marciniak, członkini KC za- 
stanowisko wobec . przedstawio- 

nych przez Komisję Planowania propozycji. 


w dyskusji stwierdzono, że mime uznania 
sprawy narodu za eel najważniejszy 
zarówne projekt planu do 1985 roku, jak i zało- 
żenia na następae pięcielcecie nie zapewniają od- 
powiednich warunków rozwoju produkcji rolnej. 


Zaplanowano mianowicie, że do 1985 roku pro- 
dukcja rolna wzrośnie o 10 proc., realność jednak 
osiągnięcia planowanego przyrostu produkcji 
stoi pod znakiem zapytania. Podczas gdy uch- 
wała 1X Zjazdu partii zobowiązuje do podwoje- 
nia produkcji środków dla rolnictwa już w 
1985 r., projekty zakładają wzrost o 69 proc. w 
1990 roku. Podobnie z nakładami inwestycyjny- 


mi. uchwale zjazdowej określono, że udział 


nakładów na kompleks żywnościowy wyniesie 
30 proc., tymczasem w założeniach polityki in- 
westycyjnej na najbliższe lata udział ten, zależ- 
nie od wariantów, obniża się do 28, a nawet do 
24 proc. Utrzymanie w następnych trzech latach 
nakładów inwestycyjnych na tym poziomie 
grozi regresem w całym kompleksie gospodarki 
żywnościowej. 

Komisja zwróciła uwagę, że plan wzrostu pro- 
dukcji rolnej nie został powiązany ze stosowny- 
mi nakładami. W rezultacie, zapowiadając 
mniejsze niż się spodziewano dostawy środków 


Komisja Kultury KC 


WDRAŻANIE REFORMY I 


Komisja Kultury KC, której obradom prze- 
wodniczył członek Biura Politycznego tow. Hie- 
ronim Kubiak, zajęła się omówieniem ' zadań 
j miejsca kultury w trzyletnim planie gospodar- 
czym oraz swym planem pracy w bieżącym 
1 przyszłym roku.  . 

W dyskusji dominowała sprawa wdrażania re- 
formy gospodarczej w przedsiębiorstwach pod- 
Kultury i Sztuki. Mówiono o kon- 
sekwencjach tych przedsięwzięć i konieczności 


Komisja Międzynarodowa KC 


ZA WSPÓŁPRACĄ WZAJEMNIE KORZYSTNĄ 


Komisja Międzynarodowa KC, której obradom 
przewodniczył członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Józef Czyrek, wypowiadając 
się w sprawie projektów płanu do roku 1885, 
stwierdziła, że istotne znaczenie dla jego reali- 
zacji będzie miał również rozwój sytuacji polity- 
cznej i gospodarczej w świecie. 

Komisja podkreśliła, że niezmiernie ważną 
sprawą jest wykorzystanie wszelkich wewnętrz- 
nfch możliwości, istniejących zasobów i mocy 
produkcyjnych, stwarzanie niezbędnych warun- 
ków dla rozwoju eksportu, co steriowi koniecz- 
ny warunek ożywienia gospodarki i chodze- 


wy 
nia z kryzysu. Z tego punktu widzenia zasńd-- 
miecze znaczenie 


amie i pogłębianie 


dyskusji będnie prucznzana nosgołeowi 


produkcji, nie kit odpowiednio zadań 
rolnictwa. 


Projekt planu AERO: — adamiem komicji 
— nie odpowiada na pytanie, jak zadanie gospo- 
darki żywnościowej będą realizowane. Ciągie, na 
przykład, nie ma założeń nowego systemu kon- 
traktacji. Poważne zastrzeżenia budzi system 
podatkowy, który powinien pobudzać produkcję, 
a nie służyć wyrównywaniu dochodów ludności 
rolniczej i miejskiej. Wiąże się to z problemem 
opłacalności produkcji rolnej. Spadek dochodów 
wsi wobec rosnących cen środków _ produkcji 
i immych dóbr może OgTENICERĆ 
możliwości zwiększania produkcji. 


Komisja Rolna zwróciła również uwagę, że w 
przedstawionych przez Komisję Planowania pro- 
pozycjach pominięto ważne dla mieszkańców wsi 
sprawy oświaty, kultury, ochrony zdrowia. Wa- 
runki życia na wsi będą przecież decydować o 
cealności planowanych zamierzeń. 'W  grojekcie 
pominięto także sprawy kompleksu oem: 
nego. 


Komisja Rolna KC uznając, że założenia pro- 
jektu planu nie uwzględniły zadeklarowanego 
przez partię priorytetu rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej wskazała na konieczność dig 
cowania planu .speleczne-gospeliarczego 
1985 'r. zgodnie z duchem uchwały IX Ara 
PZPR oraz treścią o. wytycznych Biura 
Polityczacego KC PZPR i Prezydiune NK ZSL. 


= 


ZAGROŻENIA IE 


przeciwdziałania zagrożeniom, które mogą za- 
kłócić proces upowszechniania kultury. 


w przyjętym planie pracy na podkreślenie za- 
sługują: analiza stanu realizacji pestanowień IX 
Zjazdu partii w sprawach kultury, ideowe pro- 
blemy pracy partyjnej w środowiskach twór- 
czych i artystycznych oraz czuwanie nad realiza- 
cją upowszechnienia kultury wśród dzieci i mio- 
dzieży. Komisja zajmie się też szerzej sprawami 
uczestnictwa w kulturze . wicelkoprzemysiewej 
klasy obotaicaci 


Komisja zwróciła także uwagę na konieczność 
aktywizacji naszych stosunków gospodarczych z 
krajami rozwijającymi się oraz rozwój wzajem- 


wyjścia z ciążących na nas zadłużeń. 

Uczestnicy posiedzenia poddali ocirej krytyce 
podejmowane przez administrację Reagan 
i niektóre inne pańśiwa NATO. próby wykorzy- 
stania międzynarodowej współpracy _ gospodar- 


ezej i handlu do eelów politycznego szantażu, 


czego przykładem jest stosowanie wobec Polski 
restrykcji gospodarczych godzących bezpośrednie 


"w ogół naszego społeczeństwa. 


Całeść wniosków i uwag przedaiawionych w 
przygot”” 
wującema X Piczam KC. : 


początkiem października wchodzimy w okres kampanii spra- 
wozdawczej w PZPR, przewidzianej Statutem na połowę ke- 
dencji władz partyjnych. Ostatnia kampania sprawozdawczo- 
-wyborcza trwała w partii wyjątkowo długo, faktycznie od jesieni 


1980 r. do. końca czerwca 1981 r., a wyłonione w niej władze różnią 


się poważnie czasokresem sprawowania swych. funkcji. 


Biorąc pod uwagę. że kampania 
swawozdawcza — jako ważne ideo- 
wo-połityczne i ovganizacyjne wyda- 
rzenie w partii — powinna przebie- 
gać w terminach określonych jedno- 
licie dlu organizacji i instancji patr- 
tyjnych poszczególnych stopni, Biu- 


re Połńvczne KC w swej decyzji 


m 2 maja br. stwierdziło, iż IX 
Zjaad atanowit końcowy etap kam- 
panii Sprawozżdawczo- - wyborczej, a 
więc od niego liczy się kadencję 
wszySbkich wybranych władz partyj- 
nych. W związku z tym pełowa 2,5- 
Spoikękj kadeneji przypada na jesień 
r. 


Tak więc obecna kampania apra- 
wozdawcza przebiegać będzie w ier- 
minach: 

— październik -tistopad 1962 
zebrania gcup, OOP, POP oraz kon- 
terencje zakładowe i środowiskowe, 

— listopad-grudzień 1982 — kon- 
ferencje gminne, miejsko-gminne, 
miejskie i dzieinicowe, 

— myczeń — I połowa lutego 1988 
reku — konferencje wojewódzkie. 

Do tych terminów dostosowane 
powinny być harmonogramv kam- 
pand sporawozżdawczej w całej pacr- 
tit. 


Wszystkie podstawowe.  istolne 
kwestie związane z przebiegiem 
kampanii sprawozdawczej ustałiłe 


Biuro Polityczne KC w „Wytycznych 
w sprawie zebrań i komferencji 
sprawozdawczych w PZPR w 1982/83 
» wcześnia bc. Instancje j organiza- 
cje paclyjne mają już te „Wvtyczne”, 
dlatego w naszej publikacji skupia- 
my uwagę na kilku najistotniejszych 
zagadnieniach. 


Cele kampanii 


. Jakie cole stawiamy sobie w obec- 
nej kampaaii? 


Zakładamy, że w rezultacie tej 


ogółnopartyjaej debaty przebiegają- | 


tej przez wszystkie 
powinnismy ostągnąć: 


PERUWA paciji, 


© umocnienie  polityczno-mgani- 
zacyjne i tdeologiczne parlii, wzrost 
jedności i olensvwności jej szere- 
zów, a w konsekwencji umocnienie 


przewodniej coli partii w społeczeń- 


stwie, 


© utcwalenie , robotniczego 

raktecu pariii przez wzrost 
i wpływu klasy robotniczej 
kaztałtowanieć politvki panłu i 
realieację, 


cha- 
roli 
na 
jej 


© zwiększenie aktvwnaści człon- 
ków partii, ovzjnizacji i instancji 
partyjaych w realizacji rogramu 
[X Zjazdu ovaż uchwał omitetu 
Centrulaego, 

© zacieśnienie więzi partii z 
ludźmi pracy, 
robotniczą, rozszeczenie płaszczyzny 
społecznego zaufania i poparcia dla 
programu i polityki partii, 


© akiywizowanie szenegów pau- 
tyjaych na rzecz, postąpującej nor- 
malizacji i stabilizacji Życia w kra- 
ju. 


© zwiększenie skuteczności wal- 
ki pactii z przeciwnikiem polttvcz- 
nym. 


Jest dziś rzeczą niezbędną, H 


osiągnięciu tych celów pedporządko- 
wać treści polityczne oraz przebieg 


zebrań i konterench sprawozdaw- - - 


czych. 
Jak to uczynić? 
Przede wazysbkim bzeba na ze- 


braniach i konferencjach dakonać 
wnikliwej wasechstconnej oceńy se- 


"1 IX Plenum KC 


a zwłaszcza 7 klasą - 


alizacji zadań wynikających z u- 
chwał KC — zwłaszcza IV, VII VIII 
— Oraz uchwał 
i wniosków pizyjęlych na ubiegłych 
konferencjach >prowczcawczo wy” 
borczych. 

Ponieważ jednak te ostatnie odby - 


dy się przed IX Nadzwyczajnym Zja-- 


zdem, należy na ich uchwały popa- 
trzeć pod kątam zgodności ich treści 
z programem IX Zjazdu i Statutem. 
Ta niezbędna modyfikacja treści 
programowych uchwał, połączona z 
oceną dotychczasowej praktyki pac- 
tyjnej i poparta doświadczeniem 
zdobytym w walce politycznej pro- 
wadzonej przez partię, pozwoli 
epracować i uchwałić program dzaia- 
łania każdej POP i instancji de koń- 
ea kadenoji. 
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Doniosłym zadaniem każdego 7e- 
brania i konferencji będzie dokona- 
mie analizy sytuacj politycznej w 
organizacjach . partyjnych. Jest tio 
oczywiste, bowiem cała działalność 


parlii tak przed Zjazdem jak i w. 


całym okresie pozjazdowym jest 
polityką i od zdolności organi- 
zacji partyjnych do podejmowania 
zadań politycznych zależą ich 


możliwości wpływania na środo-. 
wiska społeczne św pożądanym 
przez partię kierunku. 
Pytania 
podstawowe 


W juwki aposób dokonać oceny SY- 
tuacji politycznej w organizacji pac- 
tvjnej? Jakie czynniki uwzględnić w 
tej ocenie? — oto pytania, przed któ- 
rymi stają egzekutywy i aktyw. Wy- 
daje się, że trzeba slarać się o to, 
aby fzeczowe i wielostronnie sfor- 


mułować edpowiedzi na takie pod-- 


sławowe pytania: 


'© Jaki jest stan i rozmieszczenie * 
sił partii w środowisku oraz. jakie - 
istnieją możliwości przyjęć do partii 


nowych kandydatów ? 


o Gdzie są dodać ogniwa 


"paclii i w jaki Spasób umacniać - je 


politycznie i organizacyjnie? 


- 


„wartych w harmonogramach 
ceń Biura Politvcznego KC opraco- 


. stancji partyjnych, 


- Sdeologicznej „w ogóle”, 


© Jaka jósł aktywność onganieacji 
partyjnej, - wyrażająca się w tweści 
| regularności zebrań, obecności 


i aktywności członków partii na ze- - 


braniach, w szkoleniu partyjnym? 
© Na czeń polega zwartość sze- 


'regów partyjnych, w czym przeja- 


wiają się ideowo-politvczne i moral- 
ne postawy członków „i kandydatów? 


© Jak realizowane są uchwały 
i wnioski z kampanii sprawozdaw- 
czo-wybotrczej i w toku kadencji? 
G W jaki sposób członkowie pac- 
tdi wykonują swe obowiązki ślaiu- 


towe w samej POP i w Szevszym ży- 
ciu politycznym? = | 3 


© Czy <ztońkawić paatii wykonu- 


-'. ją zadania partvjne o szerszym spo- 
-łecznie- znaczeniu: 


społecznych i młodzieżowych 
OKON, komisjach socjalnych, samo- 
rządzie pracowniczym, mam navo- 


dowych? 


Rzetelne odpowiedzi na tak słor- 
mułowane pytania pozwolą uzyskać 
pogląd na indvwidualną s%k- 
tywność członków pawmt i założą się 


|. / TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK  *- - 


obraz  sytu- 
orzanizacji 


na wielostconny . 
acji- politycznej 
partyjnej. 

Ocena sóliisówaś powinna być 
wsparia analizą funkcjonowania 
wewaętrznych mechanizmów partii. 

Składa się na nie działalność orga- 
nów uchwałodawczych i wykonaw- 
czych partii — komitetów i ich egze- 
kulvw,' komisji rewizyjnych i koh- 
trołi partyjnej oraz komisji prwoble- 
mowych komitetów. Chodzi tu o 6- 
oenę aktywności organów wybieral- 
nych w realizacj ich funkcji u- 
chwałodawczych, inicjatywnych, ko- 
ordynującvch i kontrolnych, nacelo- 
wanychina wypełnianie zaleceń za- 


wanych po plenarnych posiedzeniach 
KC. 


Styl pracy i funkcjonowania ia- 
ich umiejętność 
pracy z aktywem zwłaszcza robot- 
niczym i chłopskim, to niezwykle 


istotny element ocen w obecnej kam- 


panii. Półączyć je trzeba z analizą 
dzialalności idćologicznej oraz o0- 


kreślić na ile przyczynia się ona do - 


konsolidacji szeregów partyjnych 
i umacniania jednóści pali: | 

Ażeby uniknąć debat o- działalności 
warto oce- 
nić sposób zdobywania wiedzy ide- 


otogieanej "1 


w organizacjach 


zale- 


, politycznej, poziom 
przebieg zebrań szkoleniowych, 
wkład w dyskusje nad projektem 
deklaracji „O co walczymy, dokąd 
zmierzamy”, Przyjrzeć się też trzeba 
krytycznie systemowi iniormacji po- 
ltycznej w pantii, wykorzystywaniu - 
w pracy propagandowej maleriałów, 
wydawnictw i czasopism partyjnych, 
sprowadzając rezważania na ten te- 


mat.na szczebel podstawowy, wła- 
śnie do POP.  - : 
Czemu służy |. 
„przyglądanie się . 
sobie? 


Właściwe i wczechstronne „przyj- 
rzenie się soebie”, czyli ocena awar- 
tości ideologicznej partii, funkcjono- 
wania demokracji wewnątrzpartyj- 
nej i dvscypliny oraz jej sprawności 


ovganizacyjnej mie jest jednakże oe- 


lem samym w sobie. Jest tyłko 
warunkiem niezbędnym 
dła tego, bv partia — każde jej og- 


gła lepiej i ekuleczniej wypełniać 
swe zadania w społeczeństwie, rea- 
Msować ogólnonarodowe cele swej 
społecznej i ekonomicznej polityka. 

Dlatego umacnianie się wcewnę- 
trzne partii rezpatrujemy jako nie- 
odzowny warcunck rozszerzenia jej 
wpływów zewnętrznych, cała 
howiem działalność partii dziś bac- 
dziej niż kiedykolwiek muci być 
skierowana ga zewnąłrz, de 
spoleczenstwa. 

Jesienią 1982 roku działamy w wa- 
runkach określonych przez wymogi 
walki z przeciwaikiem politycznym 
podsycającym napięcia i konflikty, 
apóźniającym proces stabilizacji, nie 
pozwalającym skupić wysiłku ape- 


łecznegoe na SPomIĘCAE kryzg- - 


SU. - 
Biura 


Wytyczne Polit yeanego 


Sywierdrają: 


„Walka z przeciwnikiem poŃtycn= 
nym na każdym odołnku życia spe- 
leczno-politycznego należy do pod- 
stawowych ebpwiążków wszystkioł 
siwy organizacji i członków 

„ Celem tej walki jest iaolacja 
 dieaia od klasy robotniczej, 
zwłasacza w wielkich zakładach pra 
ey. Należy uniemożliwić mu dsiała- 
nia wyzwalające Gobo i miepoke- 
je społeczne.” 


By móc sprostać temu zadanin, 
trzeba na zebraniach i konferencjach 
prawidłowo określić, jakie śwodowi= 
ska są szczególnie podatne na dzia-— 


łalność przeciwnika  politvcznege, 
wnikliwie rozpoznać nastroje poli- 
tyczne. 
"Problemy 
_ specjalnej 
troski Sza 


Podejmując w komkretnv sposób 
wszystkie ważne preblemy środowi- 
ska, a zwłaszcza sprawy wywołujące 
krytykę i niezadowolenie społeczne, 
organizacje partyjne będą mogły 
skuleczniej odzyskiwać wpływ par- 
tiii odbudowywać jej autorytet i za 
ulanie spoleczne. Więź partii z ludź- 
mi pracy, oparla na systemie kon- 
taktów członków partii z bezparty j- 
nymi, na szybkim reagowaniu na 
ludzkie sprawy oraz na realizacji 
wniosków, listów i skarg, powinna 
być w ©zasie kampanii poddana 
szczególnie rzetelnej ocenie. — 


W tvm samym nurcie spraw mu- 
szą znaleźć się sprawy 6ocjalne i wa- 
runki pracy załóg pracowniczych e- 
raz skuteczność działań mających na 
celu likwidację spekulacji, maano- 
trawstwa  gospodarczągo, kumoter- 
stwa, złego traktowania obywateli, 


Ciąg dalszy na str, 7 
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niwe z osobna i jako całość — me— 


— 


Vademecum sekretarza 


Potrzeba poradnictwa cyjnego i metod dła se 


| organiza ycznege 
kreżtarzy POP (a także OOP i grupowych partyjnych) wystąpiła w 


portii w ostatnim okresie ze szczególną siłą. Liczne zmiany w gssą 
dzie osobowym utywy POP w wyniku ostatnich 

trzebę tę nasiliły. Do władz partyjnych wybrano poważną liczbę 
członków partii po raz pierwszy, wielu z nich powierzono obowiązki 
sekretarzy POP. Brak podstawowych nieraz umiejętności i nawyków 
pracy organizacyjnej odbije się ujemnie na działaniu POP. 


Chcąc pomóc mniej doświadczonym sekretarzem POP w ergo- 
nizowaniu pracy egzekutywy i całej organizacji partyjnej, redakcje 
„Życia Parti" re: rozpoczyna systematyczną publikację materiałów o za- 
sadach pracy erganizatorskiej w POP. Będą to sprawy nieraz ele- 
mentarne, o których brak znajomości potyka się e zogią sekretarz. 


„do druku przez Wydział 
POP”, stąd również będziemy czerpać porady i wskazówki. 


iolecia pracy partyjnej zgromadziły w tej mie- 


Tymczasem dziesięc 
sze wiele dobrych 6 złych!) doświadczeń spr ych waorców i 
przykładów dobrej roboty, z których można szeroko kerzystoć. 

Wiele z tych doświadczeń złeżyło się na Weść przy 
Organizacyjny KC „PD sekretarza 


Rubrykę „VADEMECUM SEKRETARZA" — wprowadzaną na lomy 
dwutygodnika na życzenie wielu aktywistów — pragniemy redego- 
wać rozem z zainteresowanymi Czytelnikami: edpowiodeć ne ich 
pytania, wyjaśniać "atliwości.. podpowiadać sposoby i ody po- 
stępowania w codziennej krzątoninie. organizującej pracę partyjnej 
zbiorowości. 


Liczymy na żywy odzew i współdziałanie sekretorzy POP. 


Politycznego KC z września br,, 


JAK PRZYGOTOWAĆ 1 PRZEPROWADZIĆ 
TEBRANIE SPRAWOZBAWCZE 


ietrudno się domyślić, dlaczego ,VADE- 
MECUM SEKRETARZA” otwieramy próbą 
odpowiedzi na pytanie o sposoby przygeto- 
wania i prowadzenia zerbania sprawozdawczego 
POP. Po prostu pytanie takie zadadzą sobie w 
najbliższych dniach sekretarze i członkowie eg- 
zekutyw błisko stu tysięcy organizacji podstawo- 
wych i oddziałowych. I choć organizacje te róż- 
nią się między sobą liczebnością członków, za- 


kresem działania i specyfiką środowiska, to prze-. 


cież pewne sprawy organizacyjne Są dia nich 
wspólne. 

O podstawowych celach obecnej kampanii 
sprawozdawczej w partii piszemy osobno (na 
str. 3) Zakładamy zresztą, ze sekretarz i egze- 
kutywa POP zapoznają się z Wytycznymi Biura 
których ustaie- 
dnia obowiązują w tej kampanii wszystkie orga- 
nizacje partyjne. 

Aby zebranie sprawozdawcze. i spelniło swe 
cele powinno być właściwie przypotowane i prze- 
prowadzone. Spónzmy na składowe elementy 
zebrania. z 

Sprawozdanie i referat przygotowuje i za- 
twierdza egzekutywa.POP. Na podstawie doku- 
mentacji i znajomości spraw oraz wniosków ś 0= 
cen Z grup partyjnych egzekutywa przedstawia 
wsprawozdaniu ocenę realizacji uchwał IV, 
VII, VIII i IX Plenum KC oaz uchwały wła- 
snego zebrania sprawozdawczo=wybotrczego. Na- 
tomiast w referacie formułuje program dzia- 
łania POP do końca kadencji, oparty na ocenach 
zawartych w sprawozdaniu i zadaniach wynika- 
jących z uchwał IX Zjazdu i plenainych posie» 
dzeń KC, których poprzednia uchwała uwzględ- 
niać nie mogła. De pisania sprawozdania i zefe-> 
ratu należy przystąpić dostatecznie wcześnie, by 
bez pośpiechu,i gruntownie w gronie egzeku- 


| 


PYTANIA I ODPOWIEDZI 


Jaka jest rela na zebraniu sprawozdawczym 
członków danej POP będących 
po -: wyższych władz partyjnych: KM, KW, 

? 

— Na zebraniu macierzystej POP towarzysze 
ci pełnią tę samą zolę co pozostali członkowie 
POP: zabiesają głos, polemizują, zgłaszają wnio- 
ski, głosują. Jest zrozumiałe, że z racji swych 
funkcji partyjnych mają również inne, odmienne 
doświadczenia, większy nieraz zasób więdzy 6 
działalności partii, czy sytuacji w kraju — i jest 
bardzo dobrze, gdy tą wiedzą | doświadczeniem 
zechcą podzielić się z macierzystą POP. 

Natomiast POP ma jeden obowiązek: na ze- 
braniach sprawozdawczych należy ocenić posta- 
wę i działaność członków władz partyjnych wszy= 
stkich szczebli, należących do danej organizacji 
partyjnej. Nie trzeba chyba przekonywać, jak 


p) 


jednocześnie, 


t'vwy (uł W liczniejszej POP także z udziałem ak- 
tvWwu) pirizodyskutować zwłuszcza propozycje do 
prozramu Gziułania. 

Termin, porządek i miejsce obrad powinno bvć 
ogłoszone to najmniej kilka dni wcześniej. by 
wszyscy członkowie partii mogli wziąć udział w 
Zebraniu i dobrze Się do niego przyyotować. Je-> 
den z czlonków egzekutywy powinien być odpo- 
wiedzialnyv za przygotowinie sali obrad: dobre 
warunki do kilkugodzinnej pracy, papier do no- 
tatek, napoje, nagłośnienie, niezbędna dekoracju 
itp. 

Przygotowanie dyskusjł jest nieznnernie istot- 
ne. Nie chodzi o tzw. reżyserowanie dyskusji i u- 
stalanie treści wystąpień, od których to praktyk 
winniśny być jak najdalej, Chodzi e jej dobre 
merytoryczne przygotowanie, by toczyła się w 
głównym nurcie probiemów partii i danej POP 
praz o zachętę niektórych osób, w drodze indy- 
widualnych rozmów, do zabrania głosu. 

W każdej POP jest część osób niechętnie u- 
czestnicząca w dyskusjach oraz część „żeiaznych 
dyskutantów”, Na kRażdvm zebraniu 
więc zachęcić do publicznego zabrania głosu 9- 
soby onieśinielióne, obawiające się występować 
na większym torum. Są również towarzysze, któ- 
rzy przed.i po zebraniu mają wiele do powie» 
dzenia, nierzadko wszystkich krytykują i suro- 
wo oceniają, a na zebraniu milczą; warto ich 
wcześniej zachęcić do wystąpienia na zebraniu 
w sprawach, w których wypowiadają się poza 
forum partyjnym. 


Kierownictwe obrad svoczywa na ożciaie 
FOP, a w malolłiczebnej SEDRA na I sekreta- 
rzu. 


Przewodniczy obradom | sekretarz POP, któ- 
kego uniejętności organizacyjne i sposój bycia 


. 


d 


ważne dla kształtowania demokracji wewnątrz- 
party jnej może być to zobowiązanie, 


Czy ma zebraniu sprawozdawczym meżna de- 


kenywąać zmian w składzie cgzekutywy POP? 


.»— Zasady statutowe określają kadencję władz 
partyjn 


ych wszystkich szczebli do komitetu wo- 


trzeba , 


jewódzkiego włącznie na 25 roku. Wybory do 
tych władz, w tym do władz POP, odbywają 
się więc eo 2,5 roku. Obecna kampania nie jest 
kampanią sprawozdawczo-wyborczą, a więc na 
zebraniach POP nie należy wybierać władz. 

W trakcie kadencji mogą mieć miejsce wybory 
uzupełniające w wypadku zdekompletowania eg- 
zekutywy POP: gdy to ziekompletowanie wynosi 
ponad 50 proc. członków egzekutywy należy 
przeprowadzić nowe wybory. Są to normalne 
zasady wyborcze w POP, nie związane niczym 
g kampanią spmawozdawczą. A więc wybory u- 
zupełniujące — tak!, amiany we władzach — 
nie] | 


mają duży wpływ na atmosferę zebrania: mogą 
zachęcać do dyskusji lub zamykać usta, mozą 
sprzyjać sprawnemu tokowi obrad mb nużyć nie- 
poradnością i ślamazarnością. 

Prawomocność zebrania stwierdza, na podsta- 
wie listy obecności, I sekretarz POP. Zebranie 
jest prawomocne przy udziale ponad W piw. 
stanu członków POP. 


Perządek dzienny zebrania sprawozdawczego 
i regulamin obrad .przyjmuje zebranie. Porzą- 
dek dzienny winien obejmować: 1. Sprawozdanie 
z działalności POP i jej egzekutywy. 2. Dysku- 
sja, 3. Przyjęcie wniosków i programu działa- 
nia. 

Komieja wnieskewa powoływana jest na wn:o- 
sek przewodniczącego przez zebranie w głosowa- 
niu jawnym. Jeń zadaniem jest opracowanie 
wniasków. zyłoszonych w toku obrad i pmedsta- 
wienie ich do akceptacji zebrania... 

Referaż wygłasza I sekretarz POP. 


Zgłoszenia do dyskusji powinny Dyć zgłaszane 
wcześniej — na kartkach, bądź przez podniesie- 
nie ręki — co pozwala na lepsze rozplanowanie 
czasu trwania dyskusji. Wypowiedzi winny koń- 
czyć się kunkreinyvmi wnioskami, bowiem dysku- 
Sja nie może być dla samej dyskusji, a tym bar- 
dziej pusta i bezprzedmiotowa, 


Udzielanie głosu następuje w kolejności zglo- 
szenia. Wyjątek stanowią głosy w sprawach for- 
midnych, np. procedury prowadzenia zebrania, 
kolejności poddawania wniosków pod głosowa- 
nie. czasu przemówienia w dyskusji, zwrócenia 
uwagi na odmienne interpretowanie spraw przez 
przemawiającego niż to formułuje Statut, uch- 
wała lub inny dokument partyjny. 


Klimat dyskusji powinien być nacechowany 
jtwartością i szczerością wypowiedzi, sprzyjać 
żywej, twórczej i konstruktywnej debacie o pod- 
stawowych sprawach partii i swego środowiska. 


Przedstawiciel nadrzędnej iastaacji w osobie 
człońka komitetu lub upoważnionego pracowni- 
ka politycznego bierze wdział w zebraniu i w 
imieniu nadrzędnego komitetu przedstawia ©- 
oenę działalności POP. 


Uchwała zebrania, w formie programu. dzia- 
łania bądź wniosków, winna w sposób konkret- 
ny ustalać zadania dla całej POP, dla egzekuty- 
wy, dla aktywu i dla poszczególnych członków. 
Jest wakazane, aby z treścią projektu uchwały. 
zwłaszcza w liczniejszych POP, członkowie pa 
byli zazna jomieni jeszcze przed zebraniem, co 
pozwoli im wyrobić sobie bardziej analityczny 
sąd ć podjąć właściwą decyzję. 


Uchwała jest prawemocna, gdy głosuje za ni1 
_ponad 50 proc. obecnych na zebraniu uprawnio- 
"nych do głosowania. 

Podjęcie uchwały na zebraniu nie jest końcem. 
iecz początkiem pracy POP, jej egzekutywy 


"członków partii. Wykraczamy tu już poza zebra- 


nie sprawozdawcze, lecz warto przypomnieć, że 


- obowiązkiem egzekutywy jest rozpisanie uchwały 


na konkretne zadania wraz z harmonogramem 
ich realizacji w taki sposób, by dążyć do możii- 
wie równomiernego obciążenia członków i kan- 
dydatów partii wynikającymi z niej zadaniami. 


Zakończenie zebrania następuje po poż 
uchwały i ewentualnym krótkim 
sekretarza POP. Zebranie kończy odżpiena 


" „Międzynarodówki”. 


Oprecował TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


LA 


rozpoczęła się jedna z waż- 


bory ławników ludowych do 
sądów powszechnych oraz do o- 
kręgowych sądów pracy i ubez- 
pieczeń. społecznych, jak rów- 
nież członków kolegiów do 
spraw wykroczeń. Wybory te, bę- 
dące ważnym aktem politycznym 
realizującym konstytucyjną zasa- 
dę ludowładztwa, szczególnego 
znaczenia nabierają w obecnej 
sytuacji, Fakt ich przeprowadza- 
nia stanowi jedną z plaszczyza 
ogólnospołecznej dyskusji sprzy- 
jając dalszej normalizacji życia 
społecznoe-politycznego. 


Kampania wyborcza ławników za- 
kłada przy tym kontynuowanie pod- 
jętej na IX Zjeździe partii dyskusji 
wokół problematyki praworządności. 
Jest w związku z tym okazją do za- 
prezentowania jednolitego frontu 
działań sił społecznych opowiadają- 
cych się za realizacją porozumienia 
narodowego. 

Komisja Prawa i j 
KC, aceniła, że w warunkach stabili- 
zowania sytuacji społeczno-politycz- 
nej i stopniowego łagodzenia rygo- 
rów stanu wojennego jest możliwe 
i celowe dokonanie wyboru ławni- 
ków ludowych i członków kolegiów 
w terminie do 31 października br. 


| Pełnoprawni sędziowie 


Konstytucja PRL, w art. 59 stano- 
wi: „Rozpoznawanie it rozstrzyganie 
spraw w sądach odbywa się z udzia- 
łem ławników ludowych, z wyjąt- 
kiem przypadków określonych w 
ustawie”. Dalszy przepis tego arty- 
kułu mówi, że „przy rozstrzyganiu 
spraw w sądach ławnicy ludowi ma- 
ją równe prawa z zędziami”. 

Lawnicy stali się w naszym syste- 
"mie pełnoprawnymi sędziami spe- 
łecznymi, którzy w zakresie wyroke- 
wania mają róway głos z sędziami 
zawodowymi. Wnoszą oni do 0- 
rzeczm.ctwa ważny element społecz- 
ny oceny zdarzeń i zjawisk będą- 
cych przedmiotem rozpoznania są- 
dów. Głos ławników na równi z 
głosem sędziów kształtuje linię po- 
lityki wymiaru spraweedliwości. Po- 
za wymienionymi atrybutami sę- 
dziowskiej władzy służy mu ponad- 
to prawo zgłaszania zdania odręb- 
nego, jeżeli w czasie orzekania nie 
zgadzą się ze stanowiskiem pozo- 
stałych człońków składu. 

Dobiegająca końca kadencja ław- 
ników ludowych była wyjątkowo 
długa — w przypadku sądów pow- 
szechnych trwała lat sześć, sądów 
pracy zaś aż esiem lat. Była prze- 
dłużana dwukrotnie w pierwszym, 
a trzykrotnie w drugim przypadku, 
podczas gdy przewidziany ustawą 
o ławnikach ludowych czas trwania 
kadencji wynosi cztety lata. Jakie 
zatem były powody przedłużenia 
estatniej kadencji? 

Ostatnie wybory ławników do są- 
dów powszechnych odbyły się w 
1976 r, a do sądów pracy w roku 
1974, a więc z chwilą powołania tych 


. ostatnich. Ze względu na wagę aktu - 


wyborczego oraz związaną z tym ko- 
nieczność znacznego zaangażowania 
sił społecznych i 
przeprowadzenie kampanii zdecydo- 
wano wyrównać kadencje ławnicze 
w obydwu rodzajach sądownictwa. 
Późniejsze decyzje Sejmu i Rady 
Państwa 6 przedłużeniu kadencji 
związane były z brakiem właściwej 


Dr Wiktor Grzelec Jjesń za- 
stępcą kierownika  Wydziałn 
Administracyjnego KC PZPR. 


<<” o 


politycznych w 


kompani poiycnych — wy Wybory ławników 


a zadania partii 


WIKTOR GRZELEC 


atmosfery dia przeprowadzenia tak 
ważnej akcji. Wydarzenia posierp= 
niowe, a zwłaszczą wysuwanie na 
pierwszy plan dyskusji na temat 
przyszłości ruchu związkowego, nie 
kprzyjały Poz. b wająć 
wyboru nowych ławników dokonano. 

Dalsze przedłużanie kadencji nie 
było wskazane z wielu wząfędów. 
Przede wszystkim ze względu na te, 
że pełnienie funkcji ławnika wyma- 
ga azczególnego zaangażowania w 
realizację tego obowiązku. Wielu na- 
tomiast ławnilitów, 2 różnych wzglę- 
dów, najczęściej losowych, nie jest 
w stanie w tak długim okresie su- 
Obecnie funkcje swe spełnia ok. 84 
proc. ławników wybranych w ostat- 
nich wyborach. > 


Pod kontrolą społeczną 


Dotychczas istotną rolę w orga- 
nizowaniu zebrań wyborczych wy- 


"suwających kandydatów na ławni- 


ków odgrywały organizacje związko- 
we, choć nie tylko one. Ze zroza- 
miałych względów w obecnej kam- 
<panii nie będzie to możliwe. Dlatego 
też w wielu przypadkach i 

te przejmują na siebie obywatełskie 
komitety odrodzenia narodowego. 


Nie może jednak w akcie tym za- 
braknąć członków partii, a więc także 
organizacji partyjnych i instancji 

różnego szczebla. One właśnie po- 
winny stać się aktywnymi współ- 
organizatorami zebrań wyborczych, 
ściśle współdziałając z kienrownic- 
twami zakładów pracy, czy też za- 
kładowymi  OKON-ami. Powinny 
zwłaszcza dbać o nadanie tym ze- 
braniom właściwej rangł, traktując 
je nie tylko jako element składowy 
aktu wyboru kandydatów, ale rów- 
nież jako okazję zaprezentowania 
problematyki praworządności, na 
straży której sto. socjalistyczny 
wymiar sprawiedliwości. 


Okazję po temu stwarzają spra- 
wozdania dotychczasowych  repre- 
zentantów środowiska z jch udziału 
w wymiarze sprawiedliwości, rozli- 
czanie się przed wyborcami z man- 
datu sędziowskiego, a takżę dzielenie 
się wnioskami, jakie płyną z ucze- 
stnictwa i ksztańowania sądowej 
praktyki. Dotychczasowe  doświad- 
czenia podpowiadają .refleksję, że 
ten ważny, prawem przewidziany 
obowiązek przedstawiania wyborcom 
sprawozdań był w okresie poprzed- 
nim traktowany formalnie. Tymcza- 
sem w tym właśnie akcie sprawoz- 
dawczym realizowana jest istota 
i sens instytucji ławnika, który dy- 

mandatem swoich wybor- 
ców do udziału w wymiarze sprawie- 
dliwości podiega ich kontroli. 


Organizacje i instancje partyjne 
powinny więc zadbać o nadanie ze- 
braniom typującym kandydatów na 
ławników charakteru zebrań przed- 
stawiających docobek i oceny ław- 
ników dobiegającej końca kadencji. 


Udział otcganizacji partyjnych i in- 
stancji w kampanii wyboru ławni- 
ków nie może kończyć się wraz Z 
przekazaniem listy zgłoszonych kan- 


dydatów właściwej radzie narodo-- 


wej. Ustawa o ławnikach ludowych 
stanowi, że „zdają (onż) 


B sprawę ze swej działalności (...) zało- 


gom za pracy (...) oraz zebra- 
mom organizacji społecznych, które 
wystawiły ich kandydaturę”, Do- 
tychczasowe doświadczenia wskazu- 
ją, że taka kontrola jest realizowana 
niezmiernie rzadko. Zebrania, na 
których ławnicy informowaliby swo- 
je środowisko o probłemach związa- 
nych z ich udziałem w wymiarze 
sprawiedliwości odbywają się Spo- 
radycznie i to najczęściej z inicja- 
tywy prezesów sądu. ę 


Dalsze utrzymanie tego stanu pod- 
ważałoby zasadę ludowładztwa. Nie 
można uanać za jej realizację sytua- 
cj, gdy ławnik oderwany jest od 
swego Środowiska, nie informuje go 
o aktualnych problemach wymiaru 
sprawiedliwości, o najistotniejszych 
sprawach toczących się w miejsco- 
wych sądach, nie upowszechnia za- 
sad polityki orzeczniczej. Nie źwyko- 
rzystuje danej mu możliwości współ 
uczestnictwa w krzewieniu kultury 
i podnoszenia świadomości prawnej 
własnego środowiska. W tej sytuacji 
nie dokonuje on konfrontacji tego, 
co się dzieje w wymiarze sprawied- 
liwości, z poglądami i postulatam 
swych wyborców. 


Kogo typować? 


Drug: tenor zebrań to wytypowa- 
nie kandydatów na ławników; nie 
mogą to być osoby przypadkowe. 
Zdarzało się bowiem, że niejedno- 
krotnie wyznaczono pracowników 
najmniej przydatnych w zakładzie 
pracy, a tym samym tylko formalnie 
odpowiadających wymogom  usta- 
wowym. Chodzi natomiast o kan- 
dydatów najbardziej godnych speł- 
nianią tej funkcji, mających stosow- 
ne doświadczenie Życiowe i cieszą- 
cych się w swym środowisku wyso- 
kim autorytetem. Powinni oni rów- 
nież stanowić autentyczną reprczen- 
tację wszystkich sił społecznych. 


Muszą być zachowane właściwe pro-. 


porcje kandydatów będących człon- 
kami PZPR, jak i sojuszniczych 
stronnictw politycznych, a także bez- 
partyjnych stojących na gruncie po- 
rozumienia narodowego. Nie chodzi 
przy tym © zapewnienie tylko od- 
powiednich proporcji, ale o wybór 
najaktywniejszych spośród aktyw- 
aych, odpowiedzialnych i godnych. 
Charakteryzując pod omawianym 
względem ławników ubiegającej ka- 


dencji należy stwierdzić, że skład 


osobowy ławników sądów powszech- 
nych wybranych w 1976 r. w liczbie 
50.682 przedstawiał się następująco: 
najwięcej (55 proc.) było reprezen- 
tantów inteligencji, przedstawiciele 
klasy robotniczej stanowili 22,6 proc, 
rolnicy 7,8 proc., zaś emeryci i ren- 
ciści — 11,2 proc.; — 525 proc. ław- 
ników było członkami PZPR, 365 
proc. bezpartyjnych, 7,3 proc. człon- 
kami ZSL a 3,7 proc. członkami SD. 


Warto dodać, że skład ławników 


w wyborach został poważnie odno- 
wiony, ponieważ w poprzednich wy- 


' borach po raz pierwszy ławnikami 


zostało wybranych 46,2 proc. osób. 
Dia porównania należy wskazać, ił 
od 1962 r. struktura społeczna ławni- 
ków układa się bandze podobnie. 
Stałą tendencją wzrostową wykazu- 
je udział kobiet: od 21,6 proc. w 1962 
e. do 31,9 proc. w 1976 r. 


Racje społeczno-polityczne prze- 
mawiają za ścisłym związaniem ław- 


ników ze środowiskiem wysuwają 


cym ich kandydatury, zapewnieniem 
im możliwości regularnego przeka- 
zywama swych doświadczeń i pozna- 
wania opinii społecznej w odniesie- 
niu do zagadnień związanych z ich 
działalnością społeczną. Jest to tym 
bardziej istotne w obecnym okresie 
ogromnego zainteresowania  społe- 
czeństwa  orzeczmctwem sądów, 
a także poszczególnymi orzeczeniami. 


Inastancje i organizacje partyjne 
powinny wykorzystywać różne oka- 
zje (zebrania partyjne, narady akty- 
wu, szkolenia i apotkania infonma- 
cyjne) do omówienia tematyki pra- 
worcządności i aktualnych  proble- 
wymiaru aprawiedliwości z 
_ ławników-reprezentantów 
danego środowiska. Obustronna ko- 
rzyść płynąca 2 takiego spotkania 
nie wymaga szozególniejszego uza- 
sadnienia. 


Należy zapewnić, 
ławnicy partyjni i 
świadomi fakłu powierzania im tych 


gREgO 
Wymaga to z drugiej strony usaty- 


stakcjonowania ławników, kończą- 
'cych kadencję, uznania dla ich wy- 
siłku i $gudu poniesionego w tej bez- 
precedensowej kadencji. Zadbać nae 
leży, aby śch bogate doświadczenie 
zostało wykorzystane w ewentual- 
nym dalszym pełnieniu obowiązków 
sędziego społecznego, a przede wszy 
stkim w ' podnoszeniu świadomości 
i kultury prawnej w ich śnodowiaku. 


Wybieramy kolegia 


Takie same zadania dotyczą kam- 
panii wyborów członków kolegiów 
do spraw wykroczeń, którym Kon- 
stytucja PRL nadała status orga- 
nów ochrony prawnej. Działalność 
członków kolegiów ma duże znacze- 
nie społeczne, dlatego ogromną wa- 
gę przywiązuje się do tago, aby w. 
kolegiach zasiadali ludzie, których 
postawa społeczno-polityczna, etyka, 
poczucie sprawiedliwości t odpowie- 
dzialności dają należytą rękojmię 
rzetelnego wypełniania tej odpowie- 
dzialnej funkcji. 


Działalność członków kolegiów ed- 
grywa istotną rolę w zwalczaniu 
i ograniczaniu przejawów niepożą- 
danych i dokuczłiwych dla ludzi pra- 
cy zjawisk, jak pijaństwo i atkoho- 
lizm, chuligaństwo, pasożytnictwo 
społeczne, wandalizm i brak posza- 
nowania dla mienia społecznego i in- 
dywidualnego, spekulacja, zagroże- 
nie bezpieczeństwa i porządku w 
ruchu drogowym. Szczególną oltar- 
ność i właściwą postawę społeczną 
wykazali w okresie szerzącej się 
anarchii, przejawiającej się mi.in. 
w  nagminnym  naruszaniu pra- 
wa i norm współżycia społecz- 
nego, ataków na organy porządku 
publicznego i wymiaru sprawiedli- 
wości. Stan wejenny postawił przed 
nimi ńowe, wymagające większego 
wysiłku zadania, Człenkowie kole- 
głów sprostałi nałożcanymm na nich 

tych nieco- 
dziennych warunkach y pa- 
triotycznej postawy i dojrzałości po- 
litycznej. 


_ Liczymy, że ci wypróbowani, ofiar- 
ni, a zarazem doświadczeni działacze 
społeczni, zasiadający w składach 
orzekających często przez okres nie- 
jednej kadencji, będą stanowili trzon 
nowo wybranych kolegiów. Ich wie- 
dza i umiejętności, wzbogacone o siły 
nowych, wybranych po raz pierwszy 
członków kolegiów, powinny przy- 
czymćć się do dalszego doskonale- 
nia orzecznictwa w sprawach o 
wykroczenia. 

Wybory członków kolegiów do 
spraw wykroczeń powinny stać się 
okazją do szerokiego prezentowania 
dziatatności kolegiów jako państwo- 
wych organów ochrony prawnej 
© kładzie śspełecznym oraz do 
kształtowania świadomości i kultu- 
ry prawnej społeczeństwa. 


Do połowy lat siedemdziesią- 
tych XIX w. z ruchem i myślą so- 
cjalistyczną na zachodzie Euro- 
py zetknęła się głównie lewica 
wychodźstwa polskiego po pow- 
staniu styczniowym. Niektórzy e- 
migranci bardzo ściśle związali 
się z | Międzynarodówką, liczni 
Polacy brali aktywny udział w 
Komunie Paryskiej. Na przelomie 
lat  siedemdziesiątych i osiem- 
dziesiątych socjalizm znalazł 
grunt społeczny bezpośrednio na 
ziemiach polskich, gdzie ukształ- 
towała się już polska klasa ro- 
- botnicza. 


. botnikami. 


tłumaczono później na wiele  języ- 
ków. | 
Grunt zatem miał Waryński po 


części przygotowany. Gdy zjawił się 


w Warszawie, nawiązał natychmiast 
kontakty ze środowiskiem młodej 
inteligencji socjalistycznej i z ro- 
Trafił do prawnika, Ka- 
zimierza Puchewicza, mającego do- 
świadczenie działacza, odznaczające- 
go się poglądami umiarkowanymi; 
poznał się ze ślusarzem Henrykiem 
Dulębą — uczestnikiem pierwszych 
kółek socjalistycznych, rozpoczął 
dyskusję z młodymi intelektualista- 
mi, którym przewodził Stanislaw 
Krusiński. Całkowita jedność poglą- 
dów łączyła go z Dulębą, który miał 
rozległe stosunki w środowisku ro- 


— . [| -J 


'pierający się na 


stronników przygotowywania drogą 
propagandy robotników do walki e 
swoje ekonomiczne głównie intere- 
sy. Przypomnijmy, że nie istniała 
już ' Pierwsza . Międzynarodówka, 
druga zaś powstanie dopiero za sie- 


- dem lat. W Rosji główną siłę rewo- 


lucyjną stanowili narodowolcy, 0- 
chłopstwie, jąko 
podstawowej warstwie społecznej 
i walczący metodami terroru indy- 
widualnego. W pozostałych zabo- 
rach, które obejmowały zachodnie 
i południowe części ziem polskich, 
propaganda socjalistyczna nie po- 
czyniła jeszcze znaczniejszych  po- 
stępów, wyjąwszy dwa główne mia- 
sta Galicji, ale o tworzeniu socjali- 
stycznej organizacji nie mogło być 
jeszcze mowy. 

Tak tedy w Warszawie w drugiej 
połowie 1882 r. zaczął  cyrkulować 
pierwszy marksistowski program 
społeczno-polityczny. Jednoznacznie 


100 LAT POLSKIEGO RUCHU ROBOTNICZEGO 


ielki Proletariat 


Minęło ste łat od chwili, kiedy 
Ladwik Waryński po wydaleniu go 
x monarchii austriackiej i pobycie w 
Szwajcarii opuścił genewski ośrodek 
emigracji socjalistycznej i przybył 
do Warszawy zzamiarem zorganizo- 
wania pierwszej polskiej partii ro- 
botniczej. Do zaboru rosyjskiego 
sle paca nielegalnie, wk był 

wiem tutejszej policji - wcze- 


śniejszej działalności wolóc iel. ; 


a także z poczynań w zaborze au- 
striackim . zakończonych . głośnym 
procesem krakowskim w 1880 r, 
Przypomnijmy, że ruch socjalisiy- 
ezny w zaborze carskim miał już 


wtedy 


kilkuletnie tradycje. 


FPrzebył on etap kółek, które w 
1978 r. wypracowały Zasady Socjal- 
no-Rewolucy jnego Stowarzyszenia 
Polaków, przetworzone przez grupę 
emigracyjną w tzw. Program bruk- 
selski. Szczytowym okresem etapu 
hkólłkowego była działalność pod 
przewodnictwem Z. Poznańskiego 
w latach '1879—1880, zakończona 
licznymi aresztami. . 
zdobyły z kolei gminy socjalistyczne 
z warszawską na czele. 

Na emigracji w Szwajcarii, w łą- 
czności z międzynarodową, dojrze- 
wała polska myśl socjalistyczna e€- 
parta na doświadczeniach  krajo- 
wych. Krótko przed powrotem Wa- 
ryńskiego do Warszawy powstał też 
ważny dokument programowy  pol- 
skiego socjalizmu — list Do towa- 
rzyszy socjalistów rosyjskich,  gło- 
szący hasła solidarnej walki prze- 
ciw caratowi. Wiele cennych myśli 
zawierały pierwsze polskie periody- 
ki socjalistyczne —  „Równość” 
i „Przedświt”. Szymem _Dikcztaja 
(Jan Młot) napisał wydaną w 1881 r. 
znakomitą broszurę popularyzującą 
zasady marksowskiej ekonomii po- 


litycznej pt. Kto z czego żyje?, którą: 


Dec. dr hab. Jerzy Myśliński 


jest pracownikiem naukowym 
Pelskiej Akademii Nauk. - 


Doświadczenia 


JERZY MYŚLIŃSKI 


botniczym, z pozostałymi mauciał to- 
czyć długie dyskusje i polemiki. 
Wyrazem różnie poglądów, jakie 
dzieliły Waryńskiego- i Puchewicza 
było potem utworzenie efemerycz- 
nej grupy pod nazwą Solidarność, 
odcinającej się od haseł walki po- 
litycznej. Również Krusiński nie a- 
probował dążeń Waryńskiego  «%0 
rychłego utworzenia kadrowej, nie- 
legalnej partii, owej — jak potem 
pisano — „świadomej cech 
klasy robotniczej. | ć 

Równolegle z toczonymi ik: 


sjami nawiązywał Waryński kon- 
takty organizacyjne. Jego  wysgiłki 
przyspieszył w kwietniu 1882 r. 


strajk robotników warsztatów  ko- 
iejowych, do których wydano jedną 
z pierwszych odezw. Kolejne wy- 
dawnictwo z 15 sierpnia było już 
pierwszą wersją programu  Socjal- 
no-Rewolucyjnej Partii Proletariat, 
pierwszej w ogóle polskiej partii po- 
litycznej w zaborze rosyjskim po 
powstaniu styczniowym. W decydu- 
jącym stadium dyskusji programo- 
wych brał udział także przybyły z 
Petersburga bezpośrednio po stu- 
diach Stanisław Kunicki. , 

Druga wersja programu — po 
sierpniowej hektografowanej — uj- 
rzała światło dzienne jako nielegal- 
ny druk 1 września 1882 r. i dlatego 
niektórzy historycy datują powsta» 
nie partii właśnie w tym dniu, ale 
przecież nim doszło do ogłoszenia 
odezwy programowej, pracował już 
stosunkowo szeroki aktyw, który nie 
tylko wymieniał poglądy, ale spraw- 
dzał je w | działaniu. 


Tekst programu 


ogłoszony w sierpniu różni się nieco 
od wersji wrześniowej; pierwotny 
wydawał się traktować w aposób 
bardziej szczegółowy. sprawy nie- 
woli naredowej oraz stosunku do 
chłopów. Jaśniej także mówiono © 
walce z carskim rządem 
nym Te modyfikacje świadczyły © 
tym, że dyskusje nad programem 
trwały nada] i ostateczny kształt 
miano mu nadać dopiero na plano- 
wanym w Btyczniu 1883 r. zjeździe. 
Ścierały się zwiaczcza dwa stanewi- 
ska: zwolenników budewy  scentra- 
tizowanej partii robotniczej z  pre- 
grazacna walki oc BGTRB 


- rodowowyzwoleńcze 
naszym społeczeństwie świadomość 


£4 


" się partii. 


absolut 


marksistowska była w nim zwłlasz- 
czą krytyka kapitalistycznego ustro- 
ju, który zapanował na ziemiach 
polskich zaboru carskiego i 
stadium rozwoju .społecznego 
terytorium. Pisano o prawidłowo- 
ściach tego rozwoju („kraj nasz wy- 
jątku nie stanowf”). Drugi rozdział 
odezwy programowej głosił, że do- 
tychczasowa bierność polskiego pro- 
letariatu spowodowana była nie tyl- 
ko wyzyskiem kapitalistycznym 
i szczególnymi warunkami politycz- 
nymi, ale faktem, że naród polski 
został podbity, a wszelkie ruchy na- 
„zabijały w 


ocena 


w ogóle, a w szczególności klasową 
świadomość klas pracujących”. 
Konsekwencją tego musi być od- 
dzielenie się proletariatu od klas u- 
przywilejowanych i wystąpienie pod 
postacią odrębnej siły ekonomicznej 
i politycznej. Jako klasa wyzyski- 
wana proletariat polski „solidaryzu- 
je się ze wszystkimi wyzyskiwany- 
mi bez względu na ich narodowość”, 
„Sformułowanie to odczytywano jako 
manifest internacjonalizmu rodzącej 
Dalej określono cele wał- 
ki, przy czym pod względem ekono- 
micznym na czoło wysuwano postu- 
lat „aby ziemia i 
pracy przeszły z rąk jednostek, 
na wspólną własność pra- 
cujących, na własność socja- 
listycznego państwa. Ww 
dziedzinie politycznej walczyć mia- 
no o szerokie swobody demokraty- 
czne, stowarzyszeń, słowa i druku, 
równouprawnienie wyznań i naro- 
dowości, kobiet. Korespondowały z 
tymi postulaty z dziedziny „życia 
moralnego”, jak swoboda „sumienia, 
uczuć, myśli i nauki”, dostępność 
i bezpłatność nauczania, oddzielenie 
religii od państwa i inne. Stwier- 
dzano jednoznacznie, %4e „wyzwole- 
nie klasy pracującej spod ekonomi- 
cznego, polityczno-socjalnego i mo- 
ralnego ucisku powinno być dziełem 
samych robotników”. Kierować wa!l- 
ką miała partia na czele z Komite- 
tem Robotniczym, który musiał 
działać z konieczności konspiracyj- 
mie „ujawniając się tylko w mo- 
mentach odpowiednich WoMRA: 
„mi masowymi”. 


- Wśród metod walki wymieniano 
agitację, strajki, tworzenie zwią- 
aków robotniczych, terror w stosun- 


ku do szczególnie okrutnych  kapl-- 


talistów i pracowników nadzoru. Do 


tego 


narzędzia 


"dał na lata 1885—1886. W 
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Ludwik Waryński (1856— 1849) 


środków walki politycznej zaliczono 
m. in. demonstracje antyrządowe o- 
raz manifestacje mające na celu o- 
kazanie sympatii „dla wszystkich 
walczących z despotycznym rządem 
rosyjskim, uważając ich za towarzy- 
szy wałki*, W sterze stosunków mo- 
ralnych chciano walczyć z przesąda- 
mi, podnosić poziom moralny robot- 
ników 
cie godności osobistej, przygotowy- 
wać i rozpowszechniać odpowiednią 
literaturę. Ostatnia, siódma część 
odezwy programowej zapowiadała 
„silną organizację” kierowaną przez 
Komitet Robotniczy, który w „chwi- 
i ruchu wystąpi.. . jawnie jake 
przedstawiciel i obrońca proletaria- 
tu”. Ową „chwilę ruchu” rozumieć 
trzeba, jak się wydaje, jako .„prze- 
wrót robotniczy”, czyli _ rewolucję, 
która rozwiąże — jak mniemano — 
wszystkie problemy socjalne,  eko- 
nomiczne, polityczne i narodowe o0- 
raz zapoczątkuje nowy ustrój. W 
późniejszym okresie wyraźniej  ©- 
kreślono przewidywany przebieg re- 
wolucji, wyodrębniono w niej pier- 
wszy okres dyktatury proletariatu. 
Do walki o zwycięstwo rewolucji 
program wzywał wszystkich „„robot- 
ników miast I wsi”. 


Dzieje partii 
- do 1886 "r. 


obfitowały w szereg istotnych wy- 
darzeń. Do ważnych należały: siycz- 
niowy zjazd w Wilnie w 1883. ufor- 
mowanie się władz z Komitetem 
Centralnym na czele oraz wykształ- 
cenie się organizacyjnej  strukiury 
partii. Pierwszy okres działalności 
Proletariatu, w którym partia wy- 
stąpiła m. in. z pierwszym konspi- 
racyjnym krajowym periodykiem a- 
dresowanym do robotników, zakoń- 
czył się masowymi aresztowaniami 
we wrześniu 1883 r. Ich ofiarą padł 
sam Waryński. Następna fala are- 
sztowań miała miejscę w styczniu 
1884 r. Na wolności pozostał jednak 
-kolejny przywódca partii — Stani- 
sław Kunicki, mający ścisłe związki 
z Narodną Wolą. Odbudowaną par- 
tię powaliły następne aresztowania 
w lipcu 1884 r. 

Ostatni etap działalności pezypa- 
Jipcu 
1886 r. pochwycono pozostałych z 
wolności przywódców oraz uczesini- 
ków picudanego: zamachu na por” 
katora. 


+7” 


„rozbudzając w nich poczu- 


których a€< y SKaZano 


wano, pięci 
| zgładzono. 8 stycznią 1886 r. na 


stokach wa” szawskiej Cytadeli zgi- 
aęli, pę ra% PI po powstań- 
cach 1863 r., Stanisław Kunicki, Ro- 
sjanin — Piotr Bardowski, tkacz 
Jam Pietrusiński oraz szewc. Michał 
Ossowski. Czeladnik ślusarski Wiła- 
dysław Kowalewski zginął 4 wrze- 
śnia, 23 osoby spośród sądzonych w 
iustopadzie—gcudniu 1885 r. skazano 
na 6 do 20 lat katorgi, trzy na ze- 
łanie. Nadto 282 osoby skazano w 
wybie administracyjnym, w tym 92 
na zesłanie, W czasie śledztwa zma- 
rło % osób. 

Na proces przed sądem  wojsko- 
wym czekał Waryński z towarzysza- 
mat przesłuchiwany 8 razy. Pisze jego 
biograł, że w przeciwieństwie do 
mniej doświadczonych proletariat- 
czyków „za każdym razem wiedział, 


„Proletariatczycy” 
- 


to mówi i co chce powiedzieć”. Wy- 
ztosit sam piękną mowę- obrończą, 
któcą studiowały pokolenią polsk:ch 
socjalistów. Ludwik Waryński ska- 
zany został na 16 łat katorgi. Osa- 
dzone go w twierdzy szlisselbur- 
skiej, gdzie schorowany zmarł 12 
lutego 1889 r. w wieku 33 lat. Bli- 
scv uzyskali pewną wiadomość o je- 
g0 Śmierci dopiero w 1896 r. Nie- 
skory do używania wielkich słów 
wybitny historvk polskiego socjaliz- 
mu — Adam Próchnik — napisał o 
śmierci Waryńskiego, że „zgasł ten 
płomień, który był płomieniem re- 
wołucji, przestało bić serce,  kióre 
było sercem polskiego socjalizmu”. 
Współczesny- Waryńskiemu wybitny 
polski intelektualista, przez całe ży- 
cie związany z socjalizmem — Lud- 
wik Krzywicki — by! zdania, że naj- 
większą zasługą Waryńskiego bylo 
nadanie „ruchowi socjalistvcznemu 
w Polsce jasnego, klasowego  cha- 
rakteru” 
W planie strategiczivm progcam 
Proletariatu i jego działalność nie 
pozostawiałv wątpliwości: 


_ Celem partii 
była rewolucja 


i budowa ustroju sprawiedliwości 
spolecznej, Widziano tę rewolucję 
jako powszechną, Stosowano rcewo. 
iucvjne metody wa!ki. W tym wcze- 
mym okresie wyraźnie akcentowa- 


no odrębność klasową proletariatu. a . 


wi- 
rezujtat 
Była te 


zczuceńnie niewoli narodowej 
d<iano jako automatyczny 
s0c jałistvcznego przewrotu. 


jeszcze epoka tzw. emancypacji pie- 
rwotnej kiasy robotniczej, której 
polityczna reprezentacja  artykuło- 
wała to, oo dzieli proletariuszy od 
klas posiadających i innych warstw 
społecznych. Akcentowanie separa+ 


„.tyzmu nie oznaczało wszakże, iż nie 


widziano sprzymierzeńców zarówno 
w „robotnikach wsi”, jak i wszyst- 
kich, którzy walczyli z carskim de- 
spotyzmem. Dowodem tego, jak ba- 
czną uwagę zwracano na wieś, niech 
będzie szeroko kolportowany przez 
Proletariat Manifest Do pracujących 
na roli głoszący, że „ziemia należeć 
winna do tych, którzy ją orczą, fa- 
bryki do tych, którzy w nich pracu- 


Podkreślano internacjonalistycz- 
ne stanowisko partii w kwestii sło- 
sunku do najbliższych sojuszników 


— ruchu rewolucyjnego w Rosji. 
Zadokumentowano je w UuUMOow ie; 
Navodną 


którą zawarł Kunicki z 


Wolą w 1844 r. Przewidywała ona 
wspólną walkę polityczną o obale- 


nie caralu i samodzielne dzialania 


po tym akcie, Wielu Rosjan aktyw- 
nie uczestniczyło w działalności 
Proletariatu, z. kolei proletariatczycy 
szerzyli zasady socjalizmu na tete- 
nie Litwy, Białorusi i Ukrainy. 

Partia akcentowała moralne a- 
spekty socjalistycznego ruchu, jego 
czystość, i to zarówno w sferze po- 
litycznej jak i etycznej. Umacniano 
w robotnikach polskich poczucie ich 
godności, rozwijano etyczne moty- 
wacje działań. Przypomniimy tu 
znaną obronę robotntc warszawskich 
przed poniżającymi je zarządzenia- 
mi policyjnymi z lutego 1883 r. Bro- 
niono też robotników szczególnie 
brutalnie traktowanych przez admi- 
nistrację fabryczną i do tego w po- 


ważnym stopniu ograniczano tzw. 
terror indywidualny w okresie, gdv 
partią kierował Waryński. Po oręz 


terroru sięgnął dopiero w szerszym 
zakresie Kunicki. 

Proletariatczycy byli ludźmi mio- 
dymi, w większości byli to robotni- 
cv. Największe wpływy miała partia 


„w Warszawie, Łodzi i .okolicv oraz 


w Białymstoku. a-także wśród stu- 
dentów. polskich w Rosji. Punkty te 
stały się potem tradycyjnymi  ©0- 
środkami znacznych wpływów  ką- 
lejnych - formacji socjalistycznych. 
Warto przypomnieć,. że w ciągu na- 
stępnych dwóch . dziesięcioleci po- 
przedzających rewolucję 1905 r. żad- 
na z polskich partii socjalistycznych 


nie przekroczyła: liczebności Socjal- 


no-Rewo!ucvjnej Partii Proletariat. 
Wytworzył  Proletariat wzorce 


działania i postępowania a także 
przetari szłaki, które wiodły do cela 
kolejne pokolenia polskich soejali- 
stów. Wytworzył nowy typ prry- 
wódcy — konspiratora, ale działają- 
cego z dużym rozmachem, odwagą, 
odznaczającegoe się energią i znajo- 
mością różnych środowisk spełecz- 
mych, zwłaszcza robośniczego. Sym- 
bolizował ów typ najpełniej Ludwik 
Wacyński. 

Wypracował wreszcie Proletariat 
piorwszy na gruncie polskim mark- 
słatowski program działania. W 
dziejach ruchu robotniczego mogli- 
byśmy wymienić wiele znakomitych 
programów sformulowanych niemal 
idealnie wedle wzorów upowsżech- 
nionych w ruchu międzynarodowym, 
Istota sprawy leżała jednak w rea- 
lizowaniu założeń programo- 
wych. Socjałno-Rewolucyjna Partia 
Proletariat nie tylko wcielała w: ży- 
cie głoszone hasła, ale w trakcie 
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działań je korygowała i wzbogacała. 
Dzięki temu skupiła wokół swego 
programu łiczne, jak na owe czasy, 
ząstępy zwolenników i doprowadzi- 
ła zasady socjalizmu do robotników, 
którzv przyjęli je jako swoje. 


* 


Dzieje Preletariatu mają 
literatucę. Nie sięgając już do pozy- 
cji powstałych dawniej, wymienimy 
jedynie te, które znajdują się obec- 
nie w obiegu czytelniczym i które 
można zalecić jako lekturę. 

Podstawową i fundamentalną po- 
zytją pozostaje nadal dzieło Leona 
Baumgartena Dzieje Wielkiego Pro- 
letariatu (Warszawa 1966). W końcu 
1981 r. pojawiła się książka Ireny 
Koberdowej pt. Socjalno-Rewolu- 
cyjna Partia Proletariat 1882—1886. 
Zamierzona jako popularnonauko- 
wa, stanowi ona jednak podstawowe 
kompendium wiedzy o Proletariacie, 
przy czym autorka nie tylko zrefe- 
rowała najnowszy słan . badań nad 
dziejami tej partii, ale wniosła do 
syniezy elementy nowe, mocno osa- 
dzając historię ruchu w realiach lo- 
sów narodu. Zaletą książki jest jej 
piękny język, potoczysta narracja, 
przejrzysty układ. Wymienimy także 
dwie ciekawie opracowane biografie 
Waryńskiego osnute na -tłe dziejów 
ruchu, w.którvm uczestniczył: pier- 
wszą napisat- Jerży -Targalski (Lud- 
wilk Waryński. Próba . życia, War- 
szawa 1976). autorem drugiej, 
dziej rozbudowanej jegi Andrzej 
Notkowski (Ludwik Waryński, 
Wroclaw 1978) 5,4 4 


łających 


bogatą | 
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Ciąg dalszy ze str. 3 


Wszystkim tym ocenom niech towa- 
rzyszy przeświadczenie, że pozycja 
i rola organizacji partyjnych EJ 
swych środowiskach wynikają 
wprost z działałności na rzecz tych 
środowisk. 

Przedmiotem specjalnej troski po- 
winna być współpraca organizacji 
partyjnych z siłami zbrojnymi PRL: 
jej zakres, formy i efektywność, w 
tym realizacja wniosków z inspekcji 
wojska. 

W nowym zupełnie wymiarze sta- 
je przed instanc jami partyjnymi oce- 
na metod i efektywności wspóldzia- 
łania riówków i ogniw partii z se- 
juszniezymi stronnictwami ZSL 
i SD oraz ustalanie nowych płasz- 
czyzn współdziałania w rozwiązywa- 
niu społecznych, gospodarczych i po- 
litycznych problemów swoich śro- 
dowisk. 

Dążąc do umocnienia Patriotycz- 
nego Ruchu Odrodzenia Narodowe- 
go zebrania j konferencje winny 
ustalać konkretne zadania w wielo- 
stronnej współpracy wszystkich sił 
społecznych stojących na gruncie 
socjalistycznych zasad ustrojowych 
Polski. 


Wylvczne Biura Politycznego w 
sprawie kampanii formułują 
szczegółowe zadania dla et- 
ganizacji i instancji partyjnych dzia- 
w określonych środowi- 
skąch: w zakładach przemysłowych, 
na wsi, w instytucjach, handlu i u- 
sługach, urzędach, szkołach i uczel- 
niach, w środowisku kultury. Zapoz- 
namnie się z tymi zadaniami w trak- 
cie przygotowań do zebrań spra- 
wozdawczych jest obowiązkiem  e- 
gzekutyw i komitetów. Chodzi be- 
wiem o to, by w poszczególnych 
środowiskach ocenione zostały 
i podjęte do realizacji zadania prio- 
ryletowe* w skałi całego kraju, a nie 


tytko w jednostkowym wymiarze 
POP. 

Partia niusi 

podołać 

zadaniom 


W każdej z dotychczasowych kam- 
panii sprawozdawczych zakłada- 
liśmy, że parlia ma. w 'jęj elekcie 
wyjsć wzmocniona i lepiej przygoto- 
wana do nowych zadań. Dziś po- 
wtlarzamy to samo, lecz. te nie jest te 
samo. Zmieniły się gruntownie 
i skomplikowałv warunki politycz- 
ne, zwielokrotniłv się zadania go- 
spodarcze i społeczne. Partia musi 
im podołać! 


Partia jest sumą organizacji pod- 
stawowych, w których działać po- 
winno dwa milionv czterysta (vsięcy 
jej członków. Czy i jak dzia- 
łamy? — oto pierwsze podslawo- 
we prlanie, na które musimy odbo- 
wiedzieć sobie wszyscy w tym Swo- 
istiym' okresie obrachunków, jakim 
jest kampania. sprawozdawcza. 


Jak działać powin- 
niśmy? — oto drugie podstawowe 
pytanie, na które muszą się znaleźć 
precyzfjne odpowiedzi szczegółowe: 
z kim i przeciw komu wałczymy, © 
oo i przeciw czemu- występujemy? . 
Fronty tej walki w rozpoczynającej 
się kampanii powinny: być wyraźnie 


"zarysowane. a wraz 7 nimi -jasno o0- 


kreślone siły, środki i metody dzia- 
łania. 


Takie są podstawowe 
becnej kampanii. 


wymogi o9- 
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czerwcu be. - Sckreta- 
rat KC emówił stan 
pracy szkoleniowej w 
partii i przyjął założe- 
nia programewe i organizacyjne 
systemu szkolenia partyjnego na 
rok 1982/83. Zgodnie z wnioskami 
Sekrotariatu założenia te zostały 


rozpatrzone na posiedzeniu Ko-- 


misji ldeologicznej KC i obec- 


nie konkretyzowane są w poste- 


ci propozycji 


Punktem wyjścia do opracowania 
propozycji programowych jest kry- 
tyczna ocena poprzedniej formuły 
szkolenia. Przede wszystkim należa- 
ło odrzucić wynaturzenia występu- 
jące w praktyce pracy szkoleniowej 
łat siedemdziesiątych. A więc z jed- 
nej strony — podporządkowanie tre- 
ści szkolenia doraźnym celom, głów- 
nie pragmatycznemu uzasadnianiu 
polityki społeczno-gospodarczej, 2 


drugiej zaś — oderwanie wiełu obo- , 


wiązujących programów i podręcz- 
ników od realiów życia, koncentro- 
wanie się na nauczaniu gotowych 
formuł i definicji zamiast wyrabiania . 
umiejętności marksistowskiej ana- 
lizy realnych problemów społecznej 
rzeczywistości. a 

Po sierpniu 1980 r. praca szkole- 
niowa partii niemal całkowicie usta- 
ła. . W praktyce funkcjonowały 
przede wszystkim niektóre formy 
kształcenia aktywu, zwłaszcza wie- 
czocrowe uniwersytety marksizmu- 
„jłeninizmu. Tylko niewielka część 
organizacji partyjnych utrzymała w 
miarę systematyczną działalność 
szkoleniową w postaci zebrań ideo-' 
logicznych, na których dyskutowano 
węzłowe problemy ideologiczne i po- 
lityczne współczesnego życia kraju. 

Pe wprowadzenia stanu wejenne- 
ge następuje stopniowa edbudewa 
aktywneści idecolegicznej _. partii. 
Wzrosła liczba POP podejmujących 
działalność szkoleniową przede 
wszystkim w formie zebrań ideolo- 
zgicznych, na których powrócono — 
zgodnie z uchwałą VII Plenum KC 
— do upowszechniania znajomości 
i programu przyjętego na IX Zjeź- 
dzie partii, Rozwinięto zwłaszcza 
szkolenie aktywu partyjnego, peł- 
niącego funkcje z wyboru w komi- 
tetach i organizacjach partyjnych 
oraz działającego w organizacjach 
społecznych pracowników politycz- 
nych instancji partyjnych, lektorów 
i wykładowców szkolenia. 

Wciąż jednak działalność szkole- 
niowa nie jest powszechnie rozumia- 
ną potrzebą w pracy partyjnej. Od- 
budowa i rozwój systemu ksatałcę- 


nia ideoloziczncge pozostaje jed-- 


mym s najstotniejszych zadań w 
procesie odnowy życia ideowego 
partii i konsolidacji jej szeregów na 
„płatetógj ideciogii marksizmu-leni- 


Sądzę, że przyczyn powolnego od- 
radzania się pracy szkoleniowej w 
partii należy szukać zarówno wśród 
czynników, które w ciągu wielu lat 
wpływały na narastanie kryzysu w 
sferze życia ideowego partii, jak i w 
warunkach walki politycznej ostat- 
nich dwóch lat Ramy artykułu nie 
pozwalają na szersze omówienie 
tych czynników (Czytelników zain- 
terezowanych pelniejszym o tle 
niem kwestii odzyłam do artykułu 
zamieszczonego we wrześniowym 
numerze „Ideołogii i Polityki”, zaty- 
tułowanezo „Szkolenie partyjne w 
systemie pracy ideologicznej”), 


Amdrsej Czyś jest zasięzcą 
hierewaika Wydsiału Mieecłe- 
gicznecgo KC PZPR. 


Ale wsocenie przyczyn niezadowa- 
łającego stanu i powolnego odradza- 
nia sę pracy szkoleniowej w partii 
nie można także pominąć osłabienia 
struktur organizacyjnych szkolenia. 

Niemały wpływ na taki stan rze> 
czy wywarły nie dość przemyślane, 
pochopne i, jak się dziś okazuje, 
błędne zalecenia, w efekcie których 
rozwiązane zostały wojewódzkie 
ośrodki kształcenia ideologicznego 
i rażąco zmniejszona liczba pracow- 
ników politycznych zajmujących się 
organizacją pracy szkoleniowej. Po- 
ważną pozycję na koncie strat sta- 
nowi znaczny ubytek kadry lekto- 


. rów i wykładowców, a także zmniej- 


szenie bazy szkoleniowej. Wskazać 
również należy na słabości w bieżą- 
cym programowaniu tej pracy nie 
dość elastycznie reagującym na roz- 
wój Sytuacji politycznej oraz opóź- 
nienia w przygotowaniu i dostarcze- 
niu dla potrzeb szkolenia wydaw- 
nictw i pomocy dydaktycznych do- 
stosowanych do potrzeb różnych śre- 
dowisk. ga 

Wszystkie wymienicne ezynniki 


" wzięto pod uwagę zarówno przy for- 


mułowaniu koncepcji nowego syste- 
mu pracy Szkoleniowej, jak i przy 
podejmowaniu decyzji, których zada- 
niem jest stworzenie właściwych 


+ 


ności, wynikającej również z kon- 
kretnego doświadczenia polityczne- 
go organizacji partyjnych i ich 
członków. 

Z punktu widzenia przebiegu i kie- 
runku procesów ideowej konsolida- 
cji partii niezwykle ważne jest głę- 
bokie, oparte na uogólnionym do- 
świadczeniu praktycznym rozumie- 
nie leningwskich zasad życia wew- 
nętrznego partii, metod sprawowa- 
nia przez nią przewodniej roli oraz 
istoty postawy ideowej komunisty, 
decydującej o ideologicznej tożsamo- 
ści partii. Te problemy wyznaczać 
powinny jedną z głównych linii te- 
matycznych szkołenia party jucze. 

W procesie utrwalania ideowej 
tożsamości partii, naturalnym, spon- 
tanicznie zrodzonym odruchem stał 
się jej zwrot ku źródłom, ku histo- 


rii ruchu robotniczego, dążenie do” 


- odczytania tej historii na nowo, z 
perspektywy nowych doświadczeń 
Ł nowych potrzeb. Również te zain- 
teresowania i potrzeby powinny zna- 
leźć swoje odzwierciedlenie w pró- 
gramie pracy szkoleniowej. Grun- 
.towne przyswojenie wiedzy o histo- 
rii polskiego ruchu robotniczego jest 
ważnym zadaniem zarówno dlatego, 


ij procesów we współczesnym życiu 
politycznym i  społeczno-gospodar- 

czym kraju i świata; 
© Historia polskiego ruchu robot- 
niczego ze szczególnym uwzziędnie- 
niem dziejów Polski Ludowej. - 
Wśród najważniejszych zasad do- 
tyczących sposobu realizacji proce- 
su kształcenia, odpowiadających wy- 
żej przedstawionym celom pracy 
szkoleniowej, ma czełe chciałbym 
potrzebę ścisłcpo związku 
ideełegicz- 


łecznej. Zajęcia szkoleniowe muszą 
być miejscem, w którym następuje . 
pozłębienie marksistowskiej analizy 
konkretnych, realnie występujących 
zjawisk społecznych i politycznych. 
Treść t sposób prowadzenia tych 
zajęć powinny być w sposób maksy- 
malny związane z treścią co-. 
dziennej pracy organizacji par- 
tyjnych, a praktyczne doświadcze- 
nia organizacji i członków partii na- 
leży czynić punktem wyjścia dla 
omawiania praw i mechanizmów 
rozwoju społecznego, zasad ideowych 
i programu partii dla rozważań 0 
przesłankach i treści jej polityki. 
Zasada druga wiąże się ze Sposo- 
bem przygotowania i prowadzenia 
zajęć. Wszystkie sformułowane po- 
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PRZED NOWYM ROKIEM 
SZKOLENIA PARTYJNEGO 


warunków organizacyjnych, kadro- 


(wych i materialnych qla wdrożenia 


tego systemu. 
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Główne zadania 


Nie ulega wątpliwości, że majwał- 
niejszym celem pracy szkoleniowej 
pewinno być upowszechnianie teorii 
marksizmu-leninizmu i kształtowa- 
nie na tej podstawie ideowych prze- 
konań członków i kandydatów par- 
tii oraz umiejęteości samodzielnej 
oceny zjawisk politycznych i ide- 
elogicznych. Wiąże się z tym dru- 
gi ced szkolenia: pogłębienie mar- 
ksistowskiej interpretacji  węało- 
wych problemów  ideołlozicznych i 
pelitycznych występujących w ska- 
K ególnospołecznej i w środowisku 

organizacji partyjnych o- 


raa pelniejsse przyswojenie pro- 


gramu partii i jej bieżącej poltykl 


O tym zaś, które z tych problemów 
stanowić mają podstawę programu 
pracy szkoleniowej, musi decydować 
zarówno ich obiektywne znaczenie 
w życiu społeczno-politycznym i pro- 
gramie partii, jak i sposób odzwier- 
ciedlania tych problemów w Śświado- 
mości członków i kandydatów par- 
tii kierunki zainteresowań oraz po- 
trzeby. polityczne konkretnego Śro- 
dowiska. i 

Szkolenie partyjne stanowiąc plat- 
formę rozwijania autentycznej dy- 
skusji, 
zgodnego stanowiska członków par- 
%ił wobec najwaźniejszych probłe- 
mów ideołogicznych i politycznych 

zesności oraz wobec wynika- 


jących z nich zadań pertii, przyczy- 


niać się powinno do ideowej konso- 
Kdacji partii, do umacnianie jej jed- 
ności. Nie zadekretowanej, lecz wy- 
preacowanej w drodze dyskusji, jed- 


- 


prowadzącej do ustalenia - 


ANDRZEJ CZYŻ 


warunkeoewać  poekenanie obecnych 


trudności i edzyskiwanie zaufania 


społeczeństwa, a także dlatego, iż hi- 
storia ruchu robotniczego, a zwłasz- 
cza dzieje Polski Ludowej stały się 
obszarem niezwykle ostrej walki 
ideologicznej. i 

Do najważniejszych zadań kształ- 
cenia ideologicznego należy wyrobie- 
nie umiejętności tej walki. Praca 
szkoleniowa powinna dostarczać nie- 
zbędnych argumentów, wyrabiać 
umiejętność dyskutowania i przeko- 
nywania, obrony. programu partii 
przed atakami ze strony przeciwni- 
ków politycznych, nade wszystko 
jednak — zdobywania poparcia dla 
ideowych i politycznych racji partii. 


Założenia programowe 


Tak wyznaczone cele pracy szko- 
leniowej powinny swój wyraz zna- 
leźć w zarówno w programach, jak 


i w sposobie organizowania przebie- 


gu kształcenia. 

Proponujemy, aby do wszystkich 
form i poziomów szkolenia wkom- 
ponować cztery bloki tematyczne, 
odpowiednio różnicując zakres i spo- 
sób ujmowania ich treści w zależno- 
ści od formy i zasięgu środowiskowe- 
go pracy szkoleniowej. Są to: 


© Podstawy teorii marksizmu-le- 
ninizmu, jego trzy części składowe: 
filozofia, ekonomia politycana, nau- 
kowy socjalizm; 


© Wiedza o partii e leninowskich 
normach życia wewnętrznego, e roli 
pertii w systemie demokracji socja- 
listycznej; 


©$ Węzłowe problemy programu 
'Ppolityki partii rozpatrywanć na tle 
marksistowskiej analizy zjawisk 


(4 


przednjo zadania pracy szkoleniowej 
przemawiają za tym, by wznać jako 
podstawową metodę prowadzenia za- 
jęć dyskusję prowadzącą do pełniej- 
szego oświetlenia analizogranego pro- 
blemu, usytuowania go w realiach 
społecznej praktyki. Dyskusję pozy 
walającą spożytkować doświadczenie 
polityczne i przemyślenia najszer 
szych rzesz członków partii. 


Realizacja tego założenia wymagać 
będzie spełnienia co najmniej dwóch 
warunków. Po pierwsze — innej ro- 
Ii prowadzącego zajęcia, który musi 
stać się bardziej przewodnikiem w 
dyskusji, niż mentorem i nauczycie 
łem. Warunkiem drugim jest pobu- 
dzenie pracy samokształcęeniowej, cc 
wysuwa szczególnie duże wymagania 
pod adresem podręczników i wydaw- 
nictw wspomagających płacę szko- 
leniową. Muszą one być nastawione 
na pobudzenie tego samokształcenia 
oraz ożywienie dyskusji ideologicz- 
nej, a więc muszą odejść od dotych- 
czasowej formuły suchych podręcz- 
ników akademickich, a często rów- 
nież od hermetycznego żargonu nau- 
kowego na rzecz żywego ujmowania 
problemów traktowanych w ścisłym 
awiązku z praktyką społeczną. 

Trzecia wreszcie zasada dotyczy 
konieczności harmonijnego powiąza- 
nia ze sobą dwóch założeń progra- 
mowania i realizowania tej pracy. 
Z jednej strony koncentrowania 
uwagi ogółu członków partii na naj- 
ważniejszych w danym okresie pro- 
biemach oraz wynikających z nich 
zadaniach partii w celu wypraco- 
wywania w toku dyskusji | 


| zgodnego 
wobec nich stanowiska. Z drugiej 


znać — respektowania zarówno w do- 


.borze tematyki, jak i sposobie pro- 


wadzenie zajęć konkretnych potrzeb 
ł zainteresowań związatych ze skła- 
Gem esobowym organizacji partyi- 


nych i specyfiką środowiska, w któ- 
rym działo ją. 


Podstawowe elementy 
systemu 


Uwzględnienie wicikiego zróżni- 
cowania doświadczenia politycznego, 
przygotowania ogólnego, potrzeb 
i zainteresowań różnych grup człon- 
ków „partii wymaga elastycznej 
struktury i znacznego urozmaicenia 


form prący szkoleniowej, poszukiwa- , 


nia najwłaściw szego dla danego śŚro- 
dowiśka sposobu prowadzenia tej 
pracy. Określone muszą jednak zo- 
stąć podstawowe, wspólne dla całej 


partii elementy systemu szkolenia 
partyjnego. W. przyjętych 'założe- 
niach "pracy szkoleniowej wśród 


aktywu i członków partii podstawo- 
wymi elemmentami tego systemu są: 


PO PIERWSZE —  powszechnę 
szkolenie członków partii realizowa- 
"ne w formie zebrań ideologicznych 
(szkoleniowych) podstawowych orga- 
nizacji partyjnych. Ich przedmiotem 
nałeży uczynić dyskusję nad węzło- 


wymi problemami  ideologicznymi 
p'litycznymi i społeczno-gospodar 
czymi współczesnego życia kraju. 


polityczaymi i  społeczo-gospodar- 
oraz sytuację międzynarodową, a 
także nad progcamem i aktua!lnymt 
zagadnieniami polityki partii. 

Proponuje się, aby na rok szkolenio- 
wy 1082/83 podstawowym dla powszech- 
nege szkolenia członków partii realizo- 
*wanege w formie zebrań ideologicznych 
POP hby4 cykli zatytułowany „Węzłowe 
problemy programu i polityki PZPR”, 
ebejmatjący następujące tematy: tradycje 


należałoby omówić temat „Trady- 
cje polskiego ruchu robotniczego 3 
bieżące zadania partii”. Wiąże .się on 
bowiem z przypadającym obecnie 
stuleciem polskiego ruchu robotni- 
czegą. Póświęcone omówieniu posta- 
wy członka partii ideologiczne zebra- 
nia powinny poprzedzić zebrania 
sprawozdawcze POP itd. - 


Jako uzupełniający cykl szkolenio- 


"wy przyjęto zestaw tematów obej- 
-mujących historię polskiego ruchu 
* robotniczego ze 


szczególnym  u- 


wzglednieniem dziejów Polski Lu- 
dowej; | | 
PO DRUGIE — szkołenie średo- 


.wiskowe, uzupełniające powszechnie. 
obowiązujące programy zebrań ideo- 


logicznych podstawowych organiza- 
cji partyjnych propozycjamu tema- 
tycznymi, które wynikają z potrz 
politycznych regionu oraz specyfi 
środowiska. W zakładach SNŻEMY* 
słąawych w najbliższych miesiącach 
przeprowadzony powinien ' żostać 


"cyk! zajęć szkoleniowych poświęco- 
najważniejszych 


nych omówieniu 
problemów funkcjonowania przed- 
stiębiorstw według zreformowanych 
zasad. 

Przygotowane zostały również ze- 
stawy tematów związanych z połity- 
ką rolną, a także dodatkowe propo- 
zycje tematyczne dla zębrań ideolo- 
logicznych POP (lub konferencji 
i seminariów teoretyczno-ideologicz- 
nych) w środowiskach PWZPE oraz 
kultury. 


PO TRZECIE — szkolenie kandy- 
swym 


dażtów, obejmujące progra- 


 przekraczalnych 


„aktywu i członków partii. 


sizmu-Leninizmu oraz kursy specja- 


listyczne prowadzone na podstawie 
wybranych cyklów programowych 


1 przy rłomocy kadry WUML; 


— krótkookresowe kursy i szkoły 
aktywu partyjnego (zakładowe, 
gminne, miejskie), które powinny 
stanowić  periodycznie powtarzaną 
formę szkolenia aktywu, zwłaszcza 
pełniącego funkcję z wyboru; 

— konferencje teoretyczne, semi- 
naria, konwersatoria i tym podobne 
formy dyskusji ideologicznej, umoż- 
liwiające zarazem dostosowanie te- 


"matyki pracy szkoleniowej do zróż- 


nicówanych potrzeb i zainteresowań 
różnych grup aktywu partyjnego. 
Ten schemat organizacyjno-pro- 


„gramowy systemu pracy szkoleniowej 


nie może stanowić sztywnych, nie- 
ram  krępujących 


inicjatywę i poszukiwania najwła- 


ściwszych dla danego środowiska 


form rozwoju ideologicznego życia 
Przeciw- 
nie, powinien on być tak elastycz- 
nie wdrażany, aby ogarnął wszyst- 


kie . korzystne, wynikające z do- 


.świadczeń-i nowych potrzeb iastan- 


ch organizacji partyjnych, formy 
rozwoju pracy szkoleniowej. 

Zgodnie z zaleceniem Sekretaria- 
tu KC Wydział Ideoiogiczny (wspól- 


nie z zainteresowanymi wydziałami. 


KC) przygótował szczegółowe pro- 
gramy szkolenia, a także podjął — 
wspólnie z Wydawnictwem „Kiw” 

przy udziale WSNS, IPPM-L i WAP 
— pracę nad przygotowaniem i wy- 
daniem podstawowych podręczników 
oraz materiałów pomocniczych w 


„formue broszur i publikacji w: wy- 


Na zebraniu szkoleniowym w białostockiej Fabryce Przyrządów i Uchwytów. 


połskiege ruchu robotniczego a obecne 
radania partif; postawa Członka partii; 
sprawiedliwość społeczna — demokracja 
— samorządność w programie PZPR; po- 
tyka ekonomiczna PZPR — program 
stabilizacji — wdrażanie reformv gospo- 
darczej; kryzysy w Polsce Ludowej — 
program partii przezwyciężania kryzysu 
— gwarancje na przyszłość; ku czemu 
zmierzamy — wizja soc jalizmu w pro- 
gcamie PZPR; walka ideologiczną we 
współczesuym świecie, a sytuacja poli- 
tyczna w Polsce. | 


Kolejność i zakres omawiania tych 
problemów zależy oczywiście od de- 
cyzji podstawowej organizacji par- 
tyjnej. czy instancji terenowej. Jest 
jednak rzeczą ważną, by zajęcia 
szkoleniowe możliwie najściślej 
związane były z najistotniejszymi 
"zadaniami partii, by wkomponowa- 
"ne zostały w rytm pracy politycznej. 
Tak np. sądzimy, że jako pierwszy 


"wiedzy z zakresu filozofii 
'stowskiej, ekonomii politycznej so- 


- PO PIĄTE — 


mem podstawy wiedzy o zasadach 
ideowych i założeniach programo- 
wych PZPR, o Statucie partii i leni- 


'nowskich normach życia partyjnego 


oraz podstawowe elementy historii 
polskiego ruchu robotniczego; 


PO CZWARTE — szkolenie mło - 


"dych stażem członków partii, obej- 


"mujące swym programem podstawy 
marksi- 


ejalizmu, socjalizmu naukowego oraz 
historii polskiego ruchu robotnicze- 


go (ta forma szkołenia wymaga stop- 
"'miowego wdrążania i 
"przygotowania odpowiedniej meto- 


"dyki-prowadzenia zajęć i pomocy 
szkoleniowych o wysokiej wartości 


| dydaktycznej); 


- partyjnego, realizowane przez: 
— Więczorowe Uniwersytety Mark- 


pracy szkolęniowej, 


uprzedniego . 


szkolenie. aktywa 


Fot. A. MARCZAK 


(dawnictwach periodycznych; wspól- 
nie z. Krajową Agencją Wydawniczą 


opracował również poszerzony pro- 
gram, produkcji pomocy  audio- 


„wizualnych. 


Podstawowe znaczenie ma dobre 
przygotowanie materiałów wspoma- 
gających najbardziej masowe formy 
zwłaszcza ze- 
brania ideologiczne podstawowych 
organizacji partyjnych. Dla każdego 


'z tematów tych zebrań wydane zo- 
staną: 


wkładka tematyczna w „Trcy- 
bunie Ludu”, blok artykułów w 
„Ideologii i Polityce” oraz specjalne 


"opracowanie broszurowe w „Biblio- 
tece Lektora i Wykładowcy”. 


Zadania instancji 
i organizacji 
Rezstrzygającę znaczenie w syste- 


"mie szkolenia partyjnego mą kadra 


wykładowców. Intencją zaleceń Sek- 


— 
— 


"wiedzy marksistowskiej 


retariatu KC odnoszących się do tej 


kwestii jest  zarów pozyskanie 
właściwych ludzi jak i stwe- 
rzenie  waruwków, by funkcja 
wykładowcy szkolenia  partyjne- 


g0 zyskała odpowiedni do swej 
rzeczywistej roli status i szącunek, 
by instancje partyjne zapewniały tej 
gr upie systematyczny dopływ bieżą- 
cej informacji politycznej, by podej- 
mowane były niezbędne starania o 
wzbogacenie wiedzy i metodycznych 
umiejętności wykładowców. 
Szereg zaleceń Sekretariatu KC 
dotyczy stworzenia warunków kad- 
rowych i organizacyjnych, niezbęd- 
nych do prowadzenia poszerzonej 
_ działalności szkoleniowej, a zwłasz- 
cza reaktywowania ośrodków kształ- 
cenia ideologicznego w strukturze 
komitetów wojewódzkich, utworze- 
nia funkcji zastępów kierowników 
rejonowych ośrodków pracy partyj- 
nej do spraw działalności propagan- 
dowej i i szkoleniowo-lektorskiej, pod- 
niesienia roli ośrodków pracy ideo- 
wo-wychowawczej (ośrodków. infor- 
macji, oświaty i kulturv) działają- 


cych przy instancjach stopnia pod- 


stawowego. w rejonach oaz w 
szkołach pracy. | 
Ale nigdy nie można zapominać, 


że podmiotem szkolenia partyjnego 
jest podstawowa organizacja partyj- 
na i jej członkowie. Dlatego Sekre- 
tariat KC, podkreślając wagę dzia- 
łalności ideologicznej podstawowych 
organizacji partyjnych, zalecił, by 
działalność ta była otoczona eiągłą 
opieką egzekutyw POP i ich pierw- 
szych sekretarzy. Jednocześnie uznał 
za celowe powierzenie obowiązków 
organizatora pracy szkoleniowo-lek- 
torskiej jednemu z sekretarzy lub 
jednemu z członków egzekutywy 


podstawowej organizacj partyjnej. 


Obowiązki te powinny być trakto- 
wane jako szczególnie ważne zada- 
nie partyjne. 

O sposobie realizacji statutowego 
obowiązku, jakim jest poszerzanie 
członków 


partii, powinno rozstrzygać zebra-- 


nie POP. Na nim należy przedysku- 
tować 1 


zatwierdzić plany pracy 
szkoleniowej. Na zebraniach organi- 


zacji podstawowych trzeba również 


realizacji tych _ 
"oceniać trafność doboru te- ” 


omawiać przebieg 
planów. 


„matyki i sposób prowadzenia zajęć 
„oraz aktywność i postawę uczesłni- 
'ków. 


Pamiętać wszakże warto, że w 
procesie. społecznego rozwoju 0%%0- 
'bowości człowieka, czy też  uj- 
mując rzecz nieco węziej — kształ- 
towania społecznej postawy jedno- 
stki w dialektyczną jednąść — spla- 
tają się czynniki obięktywne i su- 


biektywne. 


Dia formowania tej postawy nie 


wystarcza najlepiej nawet zaprogra-- 


mowana i realizowana działalność 
szkoleniowo-wychowawcza, . Słowa, 
nawet te najbardziej prawdziwe 


i żarliwe, tworzą tylko jeden nuct 
oddziaływahia na świadomość ludz- 


ką. Drugi nurt oddziaływania, który 


musi przebiegać w pełnej zgodności 
z pierwszym, powinna tworzyć taka 
praktyka Życia społęczno-politycz- 
nego, taki sposób funkcjonowania 
instytucji państwa i taka realizacja 
polityki partii, k(óre przemawiać bę- 
dą za jej programem, potwierdzać 
słuszność teorii oraz czynić wiary- 


godnym system ideałów i wartości. 


Podstawowym i najbardziej bez- 
pośrednim wnioskiem z tego płyną- 
cym, jest potwierdzenie znaczenia 
zasady jedności wszystkich funkcji 
partii: ideowo-teoretycznej, wycho- 
wawczej, organizatorskiej i gospo- 
darczej. Dodajmy, że zasada ta do- 


tyczy nie tylko programu partii ja- 


ko całości i sposobu funkcjonowania 
jej centralnych organów. Dotyczy 
ona również działalności każdej 


„organizacji i instancji partyjnej, w 
której praca 
ściśle splatać się z działaniami orga- 
nizatorskimi i aktywnością w roz-. 


ideotogiczna. powinna 


wiązywaniu problemów społeczno- 
-gospodarczych., h 


e 


» 


„m 


PROPOZYCJE 


JANUSZ BIERNAT 


się Planowania i postanowiła przesłać Sejmowi projekt zate- 

żeń planu trzyletniego do roku 1985 oraa wstępne założenia 
na lata 1985-90. Dokument ten został poddany szerokiej konsul- 
'tacji społecznej oraz wnikliwej dyskusji w różnych środowiskach 
społecznych i zawodowych, w gronie ekspertów, działaczy gospodar- 
czych, politycznych i społecznych. Dyskusja taka odbywa się rów- 
nież we wszystkich instancjach wojewódzkich i organizacjach pór- 
tyjnych dużych zakładów produkcyjnych. 
» S$qdzimy, że uwagi i refieksje dr. Janusza Biernata mogą stano- 
wić istotny element dyskusji w przygotowaniach do X Pienum KC 
PZPR, które poświęcone będzie temu właśnie problemowi. 


R: ada Ministrów zaakceptowała ostatnio opracowany przez Komi-_ 


SBE opublikowała skrót warian- 
towych założeń planu trzyletniego 
do 1985 roku j wstępne założenia na 
lata 1986—1990. Opublikowanie za- 
łożeń planu rozpoczyna etap konsul- 
tacji społecznej, która w procesie 
budowy planu występuje w prakty- 
ce po raz pierwszy. W związku z tym 
należy postawić pytanie: jakie oko- 
liczności i problemy mają szczególne 
znaczenie w dyskusji pnowadzonej 
w cramach konsultacji, zważywszy 
sytuację naszej gospodarki. | 

Wydaje. się, że są to następujące 


zagadnienia: 
Pe pierwsze: odmienność trybu 
płanowania  społeczno-gospodarcze- 


go, a w konsekwencji innej fun- 
kcji planowania, w tym planowa- 
nia centralnego w warunkach dako- 
nywania głębokich zmian w sycte- 
mie kierowania i zarządzania gaspo- 
darką narodową. Odmienność w 
tej dziedzinie w stosunku do dotych- 
czaeowej praktyki polega przede 
wszystkim na odejściu od wielo- 
szczeblawych, hierarchicznych syste- 
mów planowania, wynikających z 
wzajemnego podporządkowania po- 
szczególnych szczebli decyzyjnych. 
Obecnie każdy planuje dla siebie, 
stwarzając tym samym podstawę 
kierowania i zarządzania dla szczebla 
kierowniczego, na którym podejmu- 
je się decyzje, co oznacza zasadni- 
czą zmianę treści planowania i pla- 
nów. Treść planowania i planów bę- 
dzie musiała odpowiadać funkcji, ja- 
ką spełnia szczebel decyzyjny w sy- 
stemie ki ania gospodarką, 

„Dotych jednostka administra- 
cji centralnej. organizacje gospodar- 
cze i ongany administracji terneno- 
wej planowały biorąc za . podstawę 
polecenia szczebla nadrzędnego lub 
obronę własnych, partykularnych 
interesów. Tak więc treścią dotych- 
czas sporządzanych - planów były 
głównie zagadnienia formułowane 
odcinkowo z pozycji wynegocjowa- 
nia najkorzystniejszych warunków, 
a nie pod kątem potrzeb kierowania 
i zarządzania konkretnego szczebla 
decyzyjnego. W dotychczasowej tre- 
ści planowania i planów przeważał 
cel: co chcemy osiągnąć, a nie apo- 
sób, jak to osiągnąć i w jakich wa- 
runkach. 

Obecnie planowanie musi kon- 
centrować się na trzech grupach pro- 
blemów: 

© identyfikacji kluczowych pro- 
blemów (celów) charakterystycznych 
dla danego szczebla decyzyjnego; 

© formułowania zasad i sposobów 
postępowania  (połityki) osiągania 
tych celów; 

© analizy osiąganych wyników | 
wprowadzania korekt do polityki 
osiągania celów w miarę zmiany wa- 
runków. 

Przedmiotem dyskusji społecznej 
musi być więe nie tylko treść wa- 
riantowych założeń planu irzylelnie- 
go, lecz również wybór eelów I spe- 


' sobów ich osiągania Warianiowe 
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.żeniu, że 


WARIANT IL — 
opiera się na zało- 
warunki 
rozwoju produkcji 
rolniczej będą Sgor- 
sze od przeciętnych, 
a restrykcje gespo- 
darcze będą nadal 
SŁOSOWANE. 


W WARIANCIE ND 
— wychodzi stę z 
założenia, że wa- 
runki produkcji 
rolniczej będą prze- 
ciętnie pomyślne, 
realizacja reformy 
gogpodarczej  przy- 
nosić będzie Stop- 
niowo rosnące efek- 
ty ekonomiczne, A 
sytuacja w handlu 
z krajami kapitali- 
stycznymi ulegnie 
normalizacji. 


WARIANT NI — 
opiera się na pe- 
nadprzeciętnych u- 
rodzajach w rolnie- 
twie, szybkich efek- 
tach reformy gospo- 
darczej, szczególnie 

przynoszących 
wzrost eksportu do 
krajów Ti obszaru 
płatniczego. 


dane w 
procentech 


WZROST W STOSUNKU DO ROKU 1982 


założenia płanu nie są wytycznymi 
dla planów ministerstw i  woje- 
wództw jak to było poprzednio 
praktykowane. Stanowią one nato- 
miast syntetyczne ujęcie celów Spo- 
łecznych, założeń i kierunków gpo- 


lityki gospodarczej oraz zasad sto- 


sowania narzędzi jej realizacji. 

Drugą grupą zagadnień dyskuto- 
wanych w ramach konsultacji spo- 
łecznej powinny być sposoby prze- 
zwyciężania barier rozwoju gospo- 
danczego, które wynikają z uwarun- 
kowań wewnętrznych i  zewnę- 
trznych. 

Do najważniejszych zagadnień w 
tej dziedzinie należy zaliczyć m.in. 
minimalńe możliwości zwiększenia 
podaży paliw i energii dla gaspodar- 
Ki narodowej z zasobów krajowych 

Wzrost kosztów pozyskania węgla 
kamiennego, spowodowany pogar- 
szaniem się warunków geologiczno- 
-górniczych ogranicza możliwości 
wydobycia, Praktyka wykazuje rów- 
nież, że koszty utrzymania istnieją- 
cych zdolności produkcyjnych przy 


już osiągniętym poziomie mechani- 


zacji są znacznie wyższe niż po- 
przednie oceniano. Oznacza to, że 
utrzymanie wydobycia węgla ka- 
miennege w całej dekadzie lat 
osiemdzieBiątych na obecnym pozio- 


"mie będzie bardze trudnym i koesz- 


townym zadaniem. Wstępnie plano- 
wany wzrost wydobycia węgia bru- 
natnego do poziamu 75 mia ban 


. przy 


w £ł990 roku nie zmieni sytuacj e 
względu na niewielki ' udział tego 
paliwa w całym bilansie energe- 


 $tycznym kraju. 


W związku z tym jedynym z waż- 
niejszych tematów dyskusji powin- 
no być, jak reałizować rozwój spo- 
łeczno-gospodarczy kraju w warun- 
kach bardzo ograniczonych moż- 
liwości zwiększenia podaży paliw 
i energii dla gospodarki narodowej 
wykorzystaniu własnej bazy 
surowcowej. 

Nie zmieni sytuacji zmpoat paliw 

tóry jest uzależniony od bilansu 


_ płatniąqzego. Będziemy musieli na- 


uczyć się planować i realizawać 
wzrest gospodarczy przy zajmiznal - 
aym lub zerewym wzroście pedaży 


z 
ż 


pałiw ij enezgii. Przedmioten dysku- 
sji w ramach spółecznej konsultacji 
kierunków rozwoju społeczno-gospo- 
darczego, sformułowanych wstępnie 
w wariantowych założeniach planu 
trzyletniego, powinno być więc, jak, 
zmniejszyć energochiennońść prodnk- 
ch i jekie działania podjąć w celu 
racjonalizacji użytkowania surow- 
ców i materiałów. 

Jednym z ważnych problemów 
jest również rozwój eksportu, pro- 
eksportowy charakter naszej go8po- 
darki. Występuje tu szereg istotnych 
ograniczeń. Do nich należy zaliczyć 
fakt wyczerpania się możliwości 
rozwoju eksportu surowców -—— to- 
warów tradycyjnych dla naszego 
eksportu. Ciężar  rezwoju będzie 
musiał być przejęty przez przemysł 
przetwórczy. 

Trudność polega na tym, że do- 
tychczas nie wdrożyliśny do prakty- 
ki gospodarczej procesu moderniza- 
cji produktów przemysłu przetwór- 
czego, co jest warunkiem rozwoju 
ich eksportu. Zasadnicze znaczenie 
dla realizowania procesu moderniza- 
cji pnodukcji ma inicjatywa ocgani- 
zacji gospodarczych. Władze centrał- 
ne mają obowiązek stwąrzać warun- 
ki i pobudzać inicjatywy dotyczące 
rozwoju eksportu. Unowocześnienie 
naszej produkcji eksportowej zależy 
jednak przede wszystkim od grzed- 
siębiorstw i ich potencjału badaw- | 
ca0-00z wożjowego. 


Dlatego przedmiotem dyskusji peo- 
winny być kierunki i 
rozwoju eksportu w każdym przed- 
siębierstwie. Dyskusja będzie musia- 


ła uwzględniać założenie, że import 


zaopatrzeniowy (elementów  koope- 
racyjnych i materiałów) z wyjątkiem 


centralnie importowanych będzie fi-. 


nansowany z odpisów z wpływów de- 
. wizowych z eksportu. Natomiast wo- 
lumen importu centralnego z II ob- 
szaru płatniczego, który będzie rea- 
lizowany w cjach kredyto- 
wych, będzie bardzo ograniczony bez 
względu na warunki płatności z lat 
poprzednich. Wynika to również z 
faktu, że nawet zniesienie restrykeji 
rządu USA mie oznacza, ie bamki 
krajów zachednich chętnie będą nama 
udzielać kredytów. Warunki moż- 
łiwości importu  zaopatrzeniowego 
dodatkowo komplikuje fakt szybkie- 


» , go narastania zadłużenia w stosun- 


„ku do ZSRR. 


Tak więc dyskusja nad kierunka- 
mi nozwoju spoleczno-gospodarcze - 
go musi ; uwzględniać  edmienność 


produkcja przemysłowa. 
| dochód natodowy_ do podziału 


ju WARIANT 


R DE 


sytuacji w stosunku do lat poprzed- 
nich zwłaszcza w zakresie wymiany 
i współpracy z zagranicą. 

istotnym elementem dyskusji po- 
winna być polityka inwestycyjna 
prowadzona przez poszczególne 


szczeble zarządzania. Mimo wyso- 


kiego udziału inwestycji w dochodzie 
narodowym w latach siedemdziesią- 
tych w wiełu dziedzinach wytwór- 
czości ma miejsce wydłużenie cza- 
Su użytkowania maszyn i urządzeń, 
w niektórych zaś przypadkach da]- 
sze ograniczanie inwestycj grozi de- 
kapitalizacją majątku produkcyjne- 
go. Dotyczy te w szczególności nie- 
których branż przemysłu maszyno- 
wego, chemicznego i metalungiczne- 
%. 

Dyskusja w  przedsiębiorstwach. 
organach administracji terenowej 
i administracji centralnej powinna 
sformułować takie kierunki inwesto- 
wania, które umożliwiłyby koncen- 
trację środków i wykonawstwa in- 
westycyjnego na następujących za- 
daniach: 

=. komplementarnych w Stosunku 
do istniejących obiektów produkcji 
finainej (produkcji podzespołów, 
pps tów ROOPETOCYZDYCH, materia- 
łów); 


— rozwoju produkejń ekaportowej 
oraz służących modernizacji dotych- 
CZaG wytwaszanych wyrobów i pro- 
cuctów; 


meżliweści - 


Ró 


4 


kami. inwestycyjnymi. 


= powetrzymania dekapitalizacji 
majątku produkcyjnego w przemyśle 
i infrastrukturze technicznej. 


Szczególne znaczenie dla wyboru 
kierunków inwestowania powinna 
mieć dyskusja w przedsiębiorstwach. 
Zgodnie bowiem 2 realizowanymi 
zmianami w systemie kierowania 
i zarządzania przedsiębiorstwa będą 
dysponować coraz większymi środ- 
Natomiast 
udział inwestycji centralnych w na- 
kładach inwestycyjnych ogółem bę- 
dzie malał. 


Trzecią grupą zagadnień, które 
powinny być przedmiotem społecz- 
nej konsultacji, grupą chyba najważ- 
niejszą jest sprawa narzędzi realiza- 
eji polityki gespodarczej i jej aspek- 


tów społecznych. 

Centralny plan  mięcdłdetni w 
zwiąaku ze zmianami w systemie 
kierowania i zarządzania goapodar- 


ką będzie miał decydujące znaczenie 


dia zasad stosowania polityki ekono- 
micznej i apolłecznej. 


wo 


JZROST.€ STOSUNKU BO RAKS TRA. 
po || 


Idzie o to, żeby z jednej strony za- 
pewnić ochronę osiągniętego pozio- 
mu życia ludnoścj (ze szczególnym 
uwzględnieniem grup ludności o naj- 
niższych dochodach) z drugiej zaś — 
polityka stosowania narzędzi ekono- 
micznych musi wymuszać poprawę 
efektywności ekonomicznej. Stwarza 
to konieczność stosowania w prakty- 
ce kierowania i zarządzania takich 


parametrów akonomiczno-finanso-. 


wych, które pozwalałyby na: 


zachęcanie przedsiębiorstw do 
zwiększenia produkcji przy jedno- 
czesnej radykalnej poprawie efek- 
tywności ekonomicznej; zabezpiecze- 
nie dochodów budżetu państwa, wa- 
runkujących prowadzenie polityki 
społecznej zgodnej z zasadami u- 
stroju socjalistycznego; ochronę po- 
ziomu życia grup ludności o najniż- 
szych dochodach; ograniczenie nad- 
miernych dochodów sektora prywat- 
nego przy zachowaniu warunków je- 
go rozwoju w zakresie określonym 


„zasadami ustroju socjalistycznego; ' 


motywowanie rolnictwa indywidual- 
nego do zwiększania produkcji, ra- 
cjonalne gospodarowanie siłą robo- 
czą. 

Tak więc przedmiotem qapołecznej 
dyskusji powinno być zastanowienie 


się np. w jakim zakresie i dla jakich 


grup wyrobów mależy rozsaerzać sto- 
sewanie cen umownych kosstem 


U 


smniejszenia zakresu stocowania cca 
regulewanych, w jakim  sakresie 
i dla jakich grup wyrobów ; produk- 

tów podnieść oceny urzędowe w saliu 
ograniczenia dotacji. 


W zakresie polityki pobudzania 
wymiany z zagranicą przedmiotem 
dyskusji powinien być poziom prze- 
licznika dewizowęgo. Do jakiego po- 
złomu powinien być on podwyż» 
szony w stosunku do obecnego po- 
ziomu, w jakim zakresie należy 
zwiększyć udział odpisów dewizo- 
wych od wpływów s ekaportu w 
szczególności dla tych  przedsię- 
biorstw, któwe realizują ekoanomicz- 
nie uzasadniony eksport, w jakim 


stopniu trzeba zmniejszać różnice: 


między kursami walut stosowanymi 
do kaikulacji cen urzędowych, a 
wyższymi od nich kureami wabkń 
stosowanymi w bieżących rozlicze- 
niach w handlu zagranicznym. 


Przedmiotem dyskusji powinna 
być również praktyka stosowana 


narzędzi realizacji polityki gospodar- 
czej, która dotyczy zmian struktural- 
nych. A mianowicie, gdzie i w sto- 
sunku do których dziedzin wytwór- 
czości i przedsiębiorstw stosować ul- 
gi w podatku dochodowym z pun- 
ktu widzenia polityki strukturalnej 
państwa. Dotyczy to również stoso- 
wania zróżnicowanej terytorialnie 
polityki zwalniania przedsiębionstw 
z obciążeń na Państwowy Fundusz 
Aktywizacji Zawodowej. 


Zapoczątkowana wcześniej dysku- 
sja nad reformą systemu wynagro- 
dzeń powinna być integralną czę- 
ścią dyskusji nad  wiariantowymi 
założeniami planu trzyletniego. Po- 
winna ona koncentrować się między 
innymi nad strutkurą płac zmie- 
rzających do radykalnego ogranicze- 
nia udziału obligatoryjnych składni- 
ków płac w Stosunku do płacy za- 
sadniczej. 


Kończąc te uwagi należy stwier- 
dzić, że najistotniejszą częścią dy- 
skusji, jest ta, która dotyczy zasad 
stosowania narzędzi realizacji po- 
lityki gospodarczej I ich aspektów 
społecznych. Łatwo bowiem dysku- 
tować, jakie powinno być tempo 
wzrostu gospodarczego i który z 
wiariantów wybrać, trudniej nato- 
miast dyskutować, jak to osiągnąć 
w obecnych skomplikowanych wa- 
runkach społecznych i gospodar- 
czych. 


moim zdaniem-moim zdaniem 


WSPÓLNIE MOŻNA LEPIEJ 


Tow. Zofia Siennicka, | sekretarz KZ PZPR w Zakładach Prze- 
mysłu Odzieżowego „Dana'” w Szczecinie: 


— Nasze zakłady są znanym w kraju i za granicą producentem 
odzieży damskiej. W „Danie” pracuje prawie dwa tysiące kobiet. Jest 
w Szczecinie tradycją, że nasze kobiety przodowały w rozwijaniu in- 
cjatyw produkcyjnych i społecznych. Przejawów Inicjatywy nie brak 
I dzić. Reforma gospodarcza nakłada obowiązek rozumnego wykorzy- 
stania surowców, a niemal wszystko zależy od gospodarności każdej 
z nas. Uważamy, że śamorząd pracowniczy jest tym ogniwem, które 
będzie koordynowało działania w dziedzinie poprawy gospodarności. 


„Tego nara bardzo potrzeba, bo nie upajamy się sukcesami, chociaż 


je mamy. 

Nie muszę chyba przypominać, że właśnie przez samorząd załoga 
zyska wpływ na zarządzanie zakładem, sterowanie jego produkcją. 
w warunkach samodzielności to bardzo istotne. Dlatego do reakty- 
wowania samorządu podchodzimy bardzo drobiazgowo, rozważnie, 
a przy tym demokratycznie. Nie chcemy bowiem takiego samorządu, 
jaki działał w ostatnich latach, ale równocześnie wykluczamy działa- 
nia destrukcyjne łudzi, którzy przypadkiem mogliby znaleźć się w 
Radzie Pracowniczej i wykorzystywać to forum do swoich celów po- 
litycznych. . 

U nas w „Danie” istnieje dwudziestoosobowa Rada Pracownicza. 
Już we wrześniu wznowi ona działalność. Najpierw jednak, z inicja- 
tywy KZ PZPR, nastąpi spotkanie Rady Pracowniczej. Chcemy, by 
wszyscy jej członkowie wypowiedzieli się na temat swojej pracy w 
samorządzie i zamierzeń. 

Myślę, że już wówczas ujawni się wiele inicjatyw. Bardzo nam na 
tym zależy, gdyż wkrótce po spotkaniu Rady Pracowniczej chcemy 
wyjść do załogi z konkretnymi propozycjami. Dodam, iż obecne dzia- 
łanie przedsiębiorstwa bez udziału samorządu komplikuje pracę. To 
oczywiste, że razem można więcej i lepiej. | 


| Notował WOJCIECH JURCZAK 


WSPOMÓC REFORMĘ 


Tow. Mirosław Łuczak, sekretarz KZ PZPR w Kombi Bu- 
downictwa „Poznań- Północ”: nacie 


— Od dłuższego czasu na naszych zebraniach partyjnych rozlegały 
się głosy, także bezpartyjnych członków załogi, domagające się reak- 
tywowania samorządu. Chyba również dlatego, że wybrana ubiegłego 
roku Rada Pracownicza zdążyła dać dowody sensownego pojmowania 
swojej roli w zakładzie. Przede wszystkim jednak z tej przyczyny, że 
nasi pracownicy chcą mieć rzeczywisty wpływ na losy i przyszłość 
swojego przedsiębiorstwa. 

Ze specyfiki zakładu wynika szereg problemów, których rozwiąza- 
nia trudnio sobie wyobrazić bez akceptującego współudziału przedsta 
wicielstwa załogi. Samefinansowanie przedsiębiorstwa można było 
łatwo osiągnąć przez podniesienie ceny metra kwadratowego powierz- 
chni mieszkalnej. Czy byłaby ona jednak do przyjęcia również dla 
naszych pracowników, którzy oczekują w kolejce po mieszkanie? 

Inna sprawa to wydajność pracy i związana z nią motywacja. Ode- 
szliśmy wprawdzie od akordu i jego przestarzałych stawek płacowych 
na rzecz dniówki zadaniowej, ale jednocześnie pojawił się czynnik 
ograniczający możliwość podnoszenia płac: progresywne opodatkowa- 
nie na rzecz Funduszu Aktywizacji Zawodowej. W rezultacie nadal 
zamieszczamy w prasie ogłoszenia o poszukiwaniu kilkuset pracow- 
ników. | 

Wreszcie sprawa przyszłości zakładu ' i profilu jego produkcji. 
Wprawdzie prowadzone przez nas budowy eksportowe bardziej się 
opłacają, na drugiej szali jednak leżą potrzeby mieszkaniowe kraju. 
Który kierunek wybrać? Nie ma chyba wątpliwości około dwustu na- 
szych pracowników, którzy ostatnio złożyli wnioski o przyspieszenie 
ich przydziałów mieszkaniowych. Czy taki sam pogląd będą mieć ci, 
którzy już są urządzeni? 

Ma więc nad czym zastanawiać się nasz niedawno reaktywowany 
samorząd pracowniczy. Charakterystyczne, że załoga uznała w pełni 
jego skład z jesieni ubiegłego roku. Wybrani wówczas ludzie nie 
utracili zaufania swoich współtowarzyszy pracy. 


„Notował KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 
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d autora. Materiał do tego tematu gromadziłem przeż 


dłuższy czas, w toku rozmów 2 wieloma sekretarzami 


POP i OOP. Zgromadzony materiał uzupełniłem uwa- 
gami i opiniami pewnej liczby działaczy partyjnych 
różnych szczebli, którzy kiedyś byli sekretarzami POP choćby 
przez jedną kadencję, Włączyłem dó niego także własne spo- 
strzeżenia i doświadczenia. Tekst niniejszy nie jest zatem roz- 
mową w ścisłym tego słowa znaczeniu, lecz ujętą w formę roz- 


mowy publicystyczną wypowiedzią na temat funkcjonowania | 


ukladu: POP = Aożóćice 


— W dyskusji peząd 1X Nad- 
zwyczajnym Zjazdem uwaga OgÓ- 
łu członków partii skupiała się 
wokół problemów życia wewnę- 
trznego i działalności PZPR. Je- 
den wszakże z tych problemów, 
a _ mianowicie funkcjonowanie 
układu: podstawowa organizacja 
partyjna — sekretarz POP, został 
jakby nie Uostrzeżony. Czy to nie 
wydaje się dziwne? 


— Nie zgadzam się z takim 
ujęciem sprawy. Jednym z głów- 
nych tematów dyskusji były wła- 
śmie miejsce i rola POP w całym 
systemie funkcjonowania partii. 
Postawa wiclu sekretarzy POP 
spotkała się z krytyczną, czasami 
bardzo ostrą oceną. Fakt, że wy- 
bierane najczęściej na sekretarzy 
łudzi młódych i newych, chyba 
najlepiej o tym świadczy. 


— Czy nie mówimy © dwóch 


różnych sprawach? Wymiana se-- 


kretaczy POP i OOP, wybranych 
przed VIII Zjazdem, na ludzi 
młodych i nowych, to temat od- 
rębny. Wymieniano nie tylko tych 
sekretarzy, wobec których były 
uzasadnione, konkretne zarzuty. 


Nie zawsze też wymieniano gor- 


szych na lepszych, bywało i od- 
wrotnie. Moim zdaniem, o bardzo 
szerokim zakresie wymiany decy- 

dowały trzy czynniki: rczliczenio- 


wy charakter dyskusji przedzjaz- 


dowej, upatrywanie w metodzie 
rotacji jednej z podstawowych 
gwarancji demokracji wewnątrz- 
partyjnej oraz dążenie do anulo- 
wania poprzedniego wyboru do- 
konywanego w warunkach daleke 
_ldącego ograniczenia demokracji 
w partii. 


— Niezupełnie tak. Te, ce pe- 
wiedzieliście, ednosi zię de me- 
chanizmu wymiany. Jak jednak 
wyślumaczyć fakt, że wybierane 
ma sckretarzy POP i OOP naj- 
częściej towarzyszy nie mających 
doświadczenia w kierowaniu pra- 
cą partyjną, młodych, bez esłeny 
ustalonego autorytetu — esobi- 
stego lub czerpanego z takich czy 
innych powiązań iub układów? 
Uważam, że odpowiedź na te py- 
tamie jest tyike jedna. Organiza- 
cje partyjne świadomie debierały 
mae sekretarzy takich ludzi, którzy 
z natury rzeczy nie mogli „pełe- 
żyć ręki na organizacj”, musieli 


jej się podporządkować, liczyć się |. 


a jej zdaniem, kierować się jej 
opiniami. 


Krytyka 
tylko 
w górę 


— Krytyczne oceny układu ato- 
sunków w partii koncentrowały 
się z reguły na organach wyko- 
nawczych Komitetu Centralnego 
i komitetów terenowych. Rzadko 
ich przedmiotem była działalność 
i życie wewnęłezne POP wł OOP. 


12 


— Nię sądzę, aby meglo być 
wówczas inaczej. Odpowiedzial- 
ność za błędy, deformacje, wypa- 


. ezenia, ponociły centralne władze 


partyjne, a w mniejszym stopniu 
również władze terenowe. Pod- 
stawowe i oddziałowe organizacje 


„partyjne, wraz z ich egzekutywa- 


mi i sekretarzami, były — tak. 


te powszechnie odczuwano — 


ofiarą tych błędów i wypaczeń. 
W dyskusji przedzjazdowej cho- 
dziło e zapewnienie prawidłowej 
działalności kierownictwa partyj- 
nego, warunkującej prawidlowość 
dzialania ogniw podstawowych. 
Krytyka sala więc w górę, kumu- 


lewala się na płaszczyznach pie- 


nowych, a nie poziomych. Naj- 
bardałej bowiem krytyczne, ana- 
Htyczne, mądre oceny stosunków 
w POP i działalności POP nie- 
wiele znaczą, jeśli cały uklad ste- 


sunków wewnątrzpartyjnych e-- 


piera się na złych zasadach. 


— Można by zatem powiedzieć 
tak: niewłaściwości w funkcjone- 
waniu POP były w dyskusji 
przedzjazdowej dostrzegane, ale z 
przyczyn, © których mowa wyżej, 
pozostawały jakby na uboczu tej 
dyskusji. Mueiało to zaważyć na 
procesie naprawy zepsutego me- 
chanizmu działania podstawowej 
ODZĄCH: 


Czy 
wrace 
„stare”? 


— Zapewne. Bardziej jednak 
zawałyły ińne czynniki. Przede 
wszystkim pogłębiający się szyb- 
ke w drugiej pełowie ubieglege 
reku proces rozpadu więzi par- 
tyjnych. Częste faktycznie nie 
byłe już wtedy POP, była tylko 
grupka aktywu, egzekutywa, a 
niekiedy tylko sekretarz. Wpre- 
wadzenie stanu wejennego stwo- 


rzyłe elementarne warunki erza- 


nizacy jnej odbudowy partii, 
członkowie POP i OOP „policzyłi 


się”, zaczęły odbywać się regular-. 
nie zebrania. W związku jednak z 


egraniczeniami demokracji 


 egraniczona zostala rela acbrania 


x 


partyjnego, ą zwiększona rola eg- 
zekutyw i sekretarzy POP. 

— Czy w zmaczy, że zasady 
funkcjonowania podstawowych 
i oddziałowych organizacji par- 
tyjnych są obecnie zbliżone do 
tych, które obowiązywały w nie- 
dawnej przeszłości i zostały na 
1X Zjeździe potępione i odrzuce- 
ne? 


— Nie, tak powiedzieć nie meś- 
ma. Uważam, że w kształtowaniu 


leninowskich stosunków w Ppar- _ 
bi, zwłaszcza zać stesunków: . 
ogólne sobranie — władze wyke- 


ejonowanie i 


naweze POP, znajdujemy cię 
gdzieś w połowie drogi od prak- 
tyki lat siedendziesiątych de 
praktyki epartej na odnowiciel- 
skiej myśli IX Zjazdu. 


— Przy czym ta część drogi, 
którą trzeba będzie przebyć, jest 
znacznie trudniejsza od już Pze 
bytej. | 


— Chyba iak. Słowa, ustalenia, 
zapisy są bardzo ważne, decydu- 
jące jednak znaczenie ma prak- 


„tyka ich realizacji. Dopiero w ste- 


rze konkretnych i praktycznych 
dziąlań, składających się na funk- 
życie wewnętrzae 


eeniralnymi i terenowyrhi . wia- 
dzami partii a pedstawowymi ©- 
gniwami, konsekwencją  e©dcho- 
dzenia ed demokracji wewnątrz- 
partyjnej w całym systemie kie- 
rowania partią. Pe drugie — w 
latach siedemdziesiątych  defor- 


„macje te przeniknęły eale życie 


partyjne, ale występowały ene 
dużo wcześniej. Odkąd pamię- 
tam, zawsze ostro ścierały się w 
partii dwie przeciwstawne  ien- 
dęncje: zwiększania roli zebrania 
egółnego oraa zwiększania za- 
kresu uprawnień i władzy 


sekretarza i egzekutywy. Pierw- 
saa s tych tendencji, niestety, 


„nia ogólnego m 


zękutywę  ©dpo' 
ludziom, którzy 
tymację partyi4 
robienia kariery 


nych nieczystyc| 


tego proces de! 
w partii, odchod 
skich norm Aż 


tyjnej płynąca | 
się z podobną, 
cą z innych pr-, 
na dole. 

—W tea ma 
de absurdalnego 


powstałą w latm 


POP, ujawniają się w pelni róć- 


wiece poglądów, stanowisk, dążeń, 


interesów. Tu depiere okazuje się, 
jak różnie — w sensie treścieo- 
wym i imstrumentalnym — peoj- 
mówaae są takie pedstawowe 
uwestie, jak demokracja wew” 
nątrzpartyjna, samodzielność ©t- 
ganiszacji, dyscyplina, zadania 


. i rela POP eraa obowiązki i rela 


Gulonka pariiśi. Ci sami ludzie, 
którzy bez trudności spontanicz- 
mie fermułowali sluszne ogólne 
postulaty, do zadań konkretnych, 
wynikających z ewych pestula- 
tów pedchodzą jak de jeża. 


— Spróbujmy określić wyraź- 


nie istotę deformacji stosunków 
w podstawowych ogniwach par- 
tyjnych w Jatach siedemdziesią- 
tfeh. Wyrażała się ona, moim 
zdaniem, w przejmowaniu przez 
egzekutywy, a ściślej — przez se- 
uretarzy POP i OOP funkcji wła- 
dzy zwierzchniej organizacji pas- 
tyjnej. Formalnie, według zapisu 
w Statucie, żwierzchnią władzą 


_ POP było ogólne zebranie. Fak- 


tycznie jednak taką władzą stał 
się sekretarz POP. W ten sposób 


złamana została podstawa aktyw- 
ności, samodzielności i 


Kto 
miał 
władzę? 


— W zasadzie zgadzam się x. 


takim określeniem. Ale mam też 
parę uamupelniających uwag. Pe 
pierwsac — deformacja siosun- 
ków w POP była konsekwencją 
deformacji stosunków pemiędzy 


odpowie- . 
Gzialności organizacji partyjnych. - 


| m— scCHhretarz POP w konkretnych - 


saajdowała oparcie złównie w 
słowach — deklaracjach i uchwa- 
tach, druga natemiast w konkret- 
mych działaniach, egzekwowaniu 
ebewiązków, stylu pracy pertyj- 
nej I pe trzecie — na kazłalie- 
wanie się relacji: zebranie ogólne 


przypadkach istełany wpływ wy- 


- wierały również takie czynniki, 


qwania zasad i norm 


jak osobowość sekretarza oraz 
skład i, powiedziałbym, 
ueść organizacji. Także w latach 
viedemdziesiątych byli sekretarze 
POP zabiegający mnie e własne 
sprawy, lecz © realizację uchwal 
i wniosków przyjmowanych na 
acbraniach partyjnych. Były eń 
POP i OOP, które nie ulegały na- 
ciskom, nie poezwalaly narzucać 
sobie ani sekretarzy, ani zależhe- 
ści nie mających oadź w prze- 
pisach Statutu. | 


— Niestety, takich organizacji - 
. nie było wiele. Członkowie partii, 


którzy stali na gruncie rzeczywi- 


stego a nie formalnego tylko, i w 


konsekwencji pozornego, respek- 
statuto- 
wych, zostali zdominowani przez 
nie zainteresowanych utrzyma- 
niem, a tym bardziej umocnie- 
niem  marksistowsko - leninow- 
skiego charakteru partii. Byli to 
ludzie, którzy w partii znaleźli się 
nie z pobudek ideowych i  po- 
litycznych, lecz w wyniku róż- 
nych obietnic, zachęt i nacisków, 


„. da świętego spokoju, ze wzglę- 


dów prestiżowych, w celu zwięk- 
szenia swych szans w rozwiązaniu 
takiego czy innego życiowego 
problemu. Skłonni byli oni a%k- 


ceptować i wspierać to, eo uwal-- 


niało ich od obowiązku zaangażo- 
wanego uczestnictwa w życiu 


"1 działalności partii, od odpowie- 


dzialności. Przesunięcie: stanowią- 


eych i kontrolnych funkeji zebra- 


partyj- 


tych zytnaecję . 
dają na równ : 
i podstawowe «, : 


— Nie. Centra) 
ślej ludzie, którzy 
rowali partią, star 
ną siłę procesu 
sunków wev 
Śwsśadomie ksze! 
mode! tych sie' 
bardziej im 00gc: 
w wyniku ich al! 
ływania na ca 
ków wewnątżrz | 
cjał biernościi£: 


„politycznej w p 


gamizacjach mógl 
tencjał party jn 
się, jako wyraź 
aktywnego wspie 
odchodzenia ot 
norm i zasad. B 
wiejsee, że rów. 
partii przy głęb 
kryteriów przy: 
1975—1976 przy ję 
nad 3890 tys. ke. 
tach aać 1977—11 
dy. gdy polityka 
bardzo kryty kow £ 
nad 475 we. kan| 


—— BRAT IE: 
snenia estalnich | 


chaniem - powsta 


„4% - 
Hy ę sekretarza i eg- 
4%, . viadało również 
a „ traktowali legi- 
un. |» jako instrument 
bie . ]ub osłony Tóż- 
t-+ „ interesów. Dla- 
blu ,. rmacji stosunków 
"+ enia od leninow- 
O „ Sad, rozwijał się 
b w « jko, nie napoty:= 
hę. + 7 bardziej sku- 
ż NEJ npdencja ograni- 
(5 fi wewnątrzpar- 
t ię > góry spotykała 
bra, , 10Ciaż wynikają-- 
ua ;,79nek, tendencją 
LJ 
kaj "|56b można dojść 
" 0a wniosku, że za 
| M siedemodziesią- 


szechniania się deformacjł w -ży- 
oiu partii jest bardze skompliko- 
wany i ciągle mało zbadany. Nie- 
wątpliwie rdzeniem tego mecha- 
hizmu była ntrzymująca się sta- 
te, z wyjątkiem krótkiego okresu 
po przełomie październikowym 
1056 roku, przewaga erganów kie- 
rujących bieżącą pracą partyjną 
(cgzekutywy, sekretariaty I sekre- 
tarze) nad ich stałutowymi wia- 


dzami  zwierzchnimi (zebrania 
ogólne, komitety). W latach sie- 
denadzieciątych ©owa przewaga 


przekształciła się w zdecydowaną 
dominację. 
gwałtowna, lez mopniewa, pe- 


Nie była te zmiana 


Ogółne zebranie wybićralłe egze- 
kutywę w głosowaniu tajnym, ale 
kandydatury de egzekutywy były 
eeraz częściej wcześniej uzgad- 
niane w komitecie, a przedstawi- 
cieł komitetu, obecny na zebraniu 
wyborczym, uczestniczył w pierw- 
szym konstytuującym  posiedze- 
Miu nowę wybranej egzekutywy 
j wskazywał, kogo kounitet wi- 
 daiałby najchętniej w roli are 
tarza. 

Myślę, że wnikliwa analiza ży- 
oła wewnątrzpartyjnego i dsiałal- 
mości każdej pedstawowej ergani- 
zacji partyjnej może destarezyć 
wiele materiału wyjaśniającego 


IE SŁUGA 


| * datów, 
"AA 


noartii odpowia-" 


4mśrajne władae 
„pósacje. 


banizm 
ści? 


„e władze, a Ści- 
„ foktycznie kie- 
„ DWwili motorycz- 
„eformacji sto- 
„„Alrzparty jnych. 
„„owali oni taki 
„„ków, jaki naj- 
„.ładał. 1 jedynie 
„„ wWnege oddzia- 
„system stosun- 
śś "inych poten- 
rtkości ideowo- 
" stawowych Or 
„+ominować po- 
„L i przejawić 
, lendeneja do 
* ania procesów 
-_ leninowskich 
"10 to tym lat- 
wi. 
„cześnie nastę- 
* zebny rozwój 
"im ebniżeniu 
p „W Jatach 
"do partii po- 
| _ydatów, w la- 
* 6, a więc wte- 
* partii była już 
"18, przyjęto po- 
prawie 


stulatów i 


wełna. Na poziomie pedetawowej 
organizacji partyjnej trudne by- 
łeby wskazać jakieś jej eapy 
i fazy. Odczuwaliśmy stopniowy 
spadck zainteresewania komite- 
tów wewnętrznym życiem pedsta- 
wowych i eddziałowych erganiza- 
oji partyjnych, dyskucją na ze- 
braniach, zgłaszanymi pestulata- 
mó i wnioskami, Jednocześnie 
wzrastała lloćć kierowanych de 
organizacji zalecoń i dyrektyw 
Na zebraniach partyjnych wysu- 
wane coraz mniej wniesków, pe- 
krytycznych uwag, 
gdyż byłe te przysłowiowe rau- 
canie grochem o ścianę. Wraz s 
tym zanikały aktywność i imicja- 
żywa w podejmewaniu i rezwią- 
zywania  probiemów własnego 
średowiska pracy. Aktywizowali 
się natomiast ludzie debrze czu- 
jący się w atmosierze dckiara- 
cji, pozorów i ekrąglych słów, 
sklenai prsyklaskiwać wszystkie- 
mu, ce płynie z góry. Samodziel- 
neść myślenia i dzialania byla ce- 
raa nmiemilej widziana, członke- 
wie partii przestał prezentować 
ma zebraniach swoje rzeczywieśe 
opinie, eceny I poglądy. To jedna 
stroma problemu. 

Druga zaś — te RET 
równolegie przejmowanie funkcj 
zebrania ogólnego przez sekretarzy 
$ egzekutywy eraz poglębiająca 
się zależność sekretarzy ed koemi- 
tętów. System pracy komśtetów z 
podstawowymi organizacjami byl 
w lstecie rzeczy systemom pracy 
z sekhretarzame. Sckretarz w swej 


uaacierzystej organizacji wal się 
- reprezentantem nadrzędnej a 


stancji i wykonawcą jej za 


- ło, opierając się na 


macchamisna delormacji stosunków 
w partii. Zwłaszcza zać wmacnia- 
mia pozycji sekretarza i egzcku- 
tywy POP kosztem ogólnego ne- 


brania -—  miatuśowej wiaday 
awierzckaiej POP. 


Jaka jest 
pozycje 
sekretarza POP? 


— Kwestia układu stosunków 
gekretarz i egzekutywa — ogólne 
zebranie nie była, moim zdaniem, 
jeeno określona w Statucie. Śta- 
tut stwierdzał że władzą zwiera- 
ohnią POP jest ogólne zebrania 
Zarazem jednak weskażywał, że 
eedzienną pracą POP kierują se 
kretarze j egzekutywy, podobnie 
jak pracą organizacji wojewódz- 
kich -— komitety wojewódzkie, a 
pracą całej partii — Komitet Cenr- 


_tralny. W ten sposób sekrętarzom 


i egzekutywom POP wyznaczone 
aostały w statucie pozycja i rola 
odpowiadające pozycji i roli ko- 
mitetów instancji partyjnych. Do- 
piero w Statucie uchwalonym na 
x Nadzwyczajnym Zjeździe 
wprowadzona została w tej apra- 
wie jasność. Określono mianowi- 
ee wyraźnie, ie zebranie jest 
wiadzą uchwałodawczą, zaś egze- 
kutywa i sekretarze — władzą 
wykonawczą. Dopóki nie było ta- 
kiego jaanege rozróżnienia, ist- 
niała duża dowolność interpreta- 
oji przepisów Statuńu. Można by- 
stwierdzeniu, 
że władzą zwierzchnią jest zebra- 
nie ogólne, traktować sekretarza 


. jako sługę: organizacji. Opierając 


„ 


się natomiast na stwiendzeniu 6 
władzach wybieranych do kiero- 
wania codzienną pracą partyjną, 


można było widzieć w sekretarzu 


faktycznego zwierzchnika POP. 


— Jednakże i w nowym Statu- 
cie rola i pozycja sekretarza POP 
nie zostały bliżej określone w 
przeciwieństwie do roli i funkcji 


sckretarzy instancji parły jnych. i 


Być może stało się tak dlatego, 
że w dyskusji przedzjazdowej — 
© czym jaż była mowa — uwaga 
skupiona była na władzach ccn- 
tralnych. Fakt wszakże pozostaje 
faktem i statutowe określenie, że 
aobranie jest władzą ustawodaw- 
ozą, a sekretarz — wykonawczą 
musi wystarczyć podstawowym 
ergamizacjom w budowaniu pra- 
widłowego mechanizmu ich funk- 
ejonowania. Oczywiście, mie bę- 
dzie te latwe. Na ogół wszyscy 
wiemy, jak być powinno, ale w 
praktyce działania trudno nuwo|- 
mić się od ciśnienia pracsziości, 
którą kszialtowaliśmy i kłóra naa 
kształtowała. Nie sprzyjają bu- 


„doewaniu prawidłowego mechanis- 


neu funkcjonowania POP ególna 
sytuacja polityczne - społeczna 
erau utrzymująca się słabość bar- 
dee wicłu podstawowych egniw 
paróżi. Jeśliś POP jest nieaktyw- 
ma, bierna, słaba — to zebranie 
ałe realizuje funkcji stanewiącej 
lub realizuje ją formalnie, fak- 


óycznie zań — sekretarz i egne- 


katywa., 
— Ale ietnieje też zasadniczy 


ezynnik sprzyjający budowaniu 
adrowego mechanizmu _ funkcjo- 


X 


nowania władz POP. | Mam ma 


myśli socjalistyczną odnowę, pro- 
ces głębokich przemian w życiu 
partii i kontynuowany również w 
warunkach stanu wojennego pro- 
ces reform. Pozycja sekretarza 
POP nie będzie już nigdy taka, 
jeką była, chociaż dziś trudno 
określić konkretnie, jaką ona bę- 

— Padły w naczej rozmowie, w 
edmicciemiu do sekretarzy POP 
| OOP, słowa: „„zwieruchnik” 
i „sługa”. Obydwa mie de przyję- 
cia, ohkeć jeszcze miedawne, ale 
także i w dalezej praessłości mie 
były te słowa boz pekrycia W. 
wielu erganizacjach . partyjnych, 
zwłaszcza w instytucjach i urazę- 
dach, funkcja uckretarza mogła 
pełniącego ją człowieka wynieść 
ma pozycję drugiego, nielormal- 
mego kierewnika instytucji. Cziłe- 


mek partii, jeden z wielu pracow- 


mików, z dnia ne dzień stawał się 
kimś ważnym i jeśli te był człe- 
wiek ambitny, wykerzystywał tę 
tankcję de budowania sobie pe- 
sycji esobistej i zawodowej. Dia 
takich ludzi, spragnionych wia- 
dzy, demekracja wewnątrzpartyj- 
ua była przeszkodą, natomiast 
cemtralism biurokratyczny moc- 
nym oparciem. Pozwalał bewiem 
panować mad organizacją partyj- 
ną i wykorzystywać ją jako in- 
strumeant realizacji własnych ce- 
lów. * 


Calkowicie odmienna była na- 


temiast pozycja sekretarza, także 
-. w latach. wiedemdziesiątych, w - 


licznych organizacjach partyjnych 
na wsi i zakładach, zwłaszcza je- 
śli (yma sekretarzem był rebotnik 
lub chłop. Często nie był on żad- 
ną władzą — nawet wykonawczą, 
lecz członkiem partii oebciążonym 
licznymi formalnymi obowiązka- 
mi i zadaniami. Pełnił raczej 
funkcje chłopca do posyłek i po- 
sług nmiż sekretarza. I wreszcie by- 
te wcale niemało sekretarzy POP 
— robotników, chłopów, pracow- 
ników. umysłowych — którzy na- 
wet wtedy, gdy stosunki w partii 
uiegly glębokiej deformacji, poj- 
mowali swą rolę w sposób wia- 
ściwy. Starali się podtrzymać sta- 
nowiącą władzę zebrania, organi- 
zewąć. realizację uchwal i wnie- 
sków, peddawali swą działalność 
kontroli, ocenie i krytyce podsta- 
wewej organizacji Byli oni przede 
wszystkim organizatorami pracy 
POP. I myślę, że słowe „organiza- 
tor” jest de określenia roli i pe- 
zycji sekretarza POP najwłaściw- 
sze. Nie pan i nie sługa, ale wła- 
śmie organizaler. 


A gdy 
trafi się 
zły sekretarz? 


— Trudno jednak oczekiwać, że 
w każdej organizacji partyjnej 
funkcje sekretarza pełnić będą 
kiealni członkowie partii. Jal 
wczoraj i dzić, tak i jutre znajdą 
się wśród nach ludzie z przerosia- 
mi ambicji, nie posiadający do- 


siatecznych zdolności organizae 


torskich, uchylający się od odpo- 
wiedzialności itp. Wybór jest naje 
częściej wypadkową _ działania 
wielu różnych czynników. Pray 
tym nie jestem wcale pewny, że 
o prawidłowym układzie stosun- 
ków POP decyduje osobowość se- 
kretarza. Raczej — jeśli tak mod- 
na powiedzieć — zbiorowa osobo- 
wość organizacji, jej polityczna 
i idęowa dojrzałość. 


— Nie ma większego sensu ren- 
strzącanie, ce jesń mniej, a co 


, bardziej ważne. Problem polega 


ma tym, by POP stała się (ym 
ogniwem partii, którego dzialal- 
meść bardze konkretnie posuwa 
naprzód socjalistyczną odnewę 
życia, realizację reform, przeawy- 
ciężamnie kryzysu. Do  iego nie- 
skędne jest umecnienie stane- 
wiącej roli zebrania partyjnege, 
i wykonawczej, erganizatorskiej 
roli sekretarza i cegzekutywy. Pe- 
wstaje pytanie: czy w warunkach 
stamu wojennego możliwa jest 
realizacja tego zadania? Moira 
zdaniem — tak. Be możliwe jest 
przełamanie w organizacjach par- 
(tyjnych klimatu wyczekiwania. 
zacieśnienie mądrych i elektyw- 
nych kontaktów instancji partyj- 
mych z POP, a także nawiązanie 


pedobnie mądrych i efektywnych . 


kentaktów POP z bezpartyjnymi 
cebośnikami, chłopami i pracow- 
ałkami usmysłowymi, pragnącymi 
przyczynić się de peprawy sylua- 
cj w kraju. Be — krótko mó- 
wiąc — są możliwości partyjnego 
działania bez którego każdy 
układ stosunków w POP jet 
ukladeom naartwym. 
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ozważania na temat wsi 

i rolnictwa warto rozpo- 

cząć od określonych po- 

jęć, aby w oparciu o nie 
omówić zmiany jakie w tych 
dwóch dziedzinach zachodzą i 
zachodzić będą. 


Zwykle pod pojęciem wsi rozumie- 
my osadę zamieszkałą przez ludność, 
której większość zajmuje się pro- 
dukcją rolniczą stanowiącą jedyne, 
lub główne źródło utrzymania. Jeśli 
wieś można określić jako miejsce za- 
mieszkania, to rolnictwo jest ważną 
dziedziną wytwórczości materialnej, 
której głównym celem jest dostar- 
czenie człowiekowi żywności do bez- 
pośredniej konsumpcji, lub surow= 
ców do jej wytwarzania w przemy- 
śle spożywczym. Rolnictwo wytwa- 
rza również surowce dla różnych ga- 
łęzi 
Rolnictwo, jako dział wytwórczości 
materialnej w szerokim tego słowa 
znaczeniu, obejmuje w zasadzie całą 
wytwórczość wiejską, a więc pro- 


dukcję roślinną, zwierzęcą, sadowni- 


ctwo, warzywnictwo, rybactwo śród- 
ląd .we, jak też zlokalizowany w rol- 
nictwie przemysł przetwórczy. Jeśli 


funkcją rolnictwa jest produkowa- 


ie żywności i surowców do jej wy- 
twarzania, to jest to funkcja stała 
i niezmienna. 


W ciągu lat 19601968 liczba za- 
trudnionych w rolnictwie zmniej- 


szyła się z 5,4 mln osób do 4,3 mia . 


osób, czyłi o ponad 22 proc. W spad- 
ku il ści zatrudnionych w rołnictwie 
znajduje swoje odzwierciedlenie pro- 


przemysłu, głównie lekkiego. 


ces urbanizacji, którego podstawą 
jest rozwój przemysłu. | 
Proces 
uprzemysłowienia — 


powodował przepływ siły roboczej 
* z rolnictwa do przemysłu, przy czym 
specyfiką tego przepływu było to, iż 
niecała ludność rolnicza w momen- 
cie p-.djęcia pracy w przemyśle 
opuszczała wieś. W wyniku tego, jak 
też wewnętrznych potrzeb współcze- 
snej wsi, ludność na jej terytorium 
zamieszkała odznacza się różnorodną 
strukturą społeczne-zawodową. Na 
wsi zamieszkuje znacznie więcej lu- 
dzi, aniżeli utrzymuje się z rolnictwa. 


Według spisu z 1978 roku ludność 
utrzymująca się głównie z rolnictwa 
stanowiła 7,6 mln osób, zaś miesz- 
kańców wsi było w tym czasie po- 
nad 148 min osób te znaczy, że 
„ludność czysto rolnicza stanowiła 
niewiele ponad 51 prec. mieszkań- 
ców wsi. Na ok. 3 mln indywidual- 
nych gospodarstw chłopskich, gospo- 
darstwa należące do rolniczej lud- 
ności dwuzawodowej sięgają liczby 
1,3 min, co oznacza, że więcej niż co 
trzecie gospodarstwo posiada stałe 
pozarołnicze źródło dochodów pie- 
niężnych. Na ogólną liczbę 49 woje- 
wództw tylko w jednym, to jest 
łomżyńskim.  nierolnicza ludność 
wiejska stanowiła poniżej 30 proc. 
ogulnej ilości mieszkańców wsi, w 10 
województwach mieściła się w prze- 
dziale 30—40 proc., w 15 wojewódz- 
twach w przedziale 40—50 proc., w 
13 województwach w przedziale 50— 
—60 proc. w siedmiu w przedziale 
od 60—70 proc., w trzech w przedzia- 
le 70—80 proc. a w województwie 
katowickim aż 83,2 proc. 


Można więc powiedzieć, że duża 
"część współczesnej klasy robotniczej 
i inteligencji zamieszkuje na wsi. 
Ten fakt sprzyjał rozwojowi prze- 
mysłu, bowiem zdejmował z państwa 


Prof. dr hab. Franciszek Kol- 
busz jest pracownikiem In- 


stytutu Rozwoju Wsi i Rol- 
nictwa PAN. 
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jako inwestora obowiązek stworze- 
nia równolegle z powstawaniem no- 
wych stanowisk pracy bazy :ssocjal- 
no-mieszkaniowej i  kulturalno-o- 
światowej dla całej ludności za- 
trudnionej w przemyśle, gdyby ona 
na stałe wyemigrowała ze wsi. W 
wielu rejonach kraju, zwłaszcza wo- 
kół wielkich aglomeracji miejsko- 
przemysłowych, wieś jest miejscem 
zamieszkania ludności nierolniczej, 
dojegdżającej do pracy w przemyśle. 
Często mówi się, że wsie te są sy- 
pialnią dla ludności nierolniczej. 


Wieś współczesna jest wsią otwar= 
tą, to zmaczy nie żyje tylko własny= 
mi wewnętrznymi problemami, jej 
ludność ma stały kontakt z miastem, 
z różnymi gałęziami gospodarki na- 
rodowej, spełnia w tej gospodarce 


różne funkcje, a nie jak dawniej,” 


kiedy zajmowała się rolnictwem. 
Istotnym zagadnieniem jest akty= 
wuość społoczno-zawodowa, poli m 


- 


WIEŚ I ROLNIC 


ozna i kulturałno-oświatowa środe- 
wiska wiejskiego. Obserwacje wska- 
zują, że aktywność ta nie jest 
adekwatna w stosunku do struktury 


społeczno-zawodowej, wykształcenia - 
ogólnego i zawodowego, a w szcze- . 


gólności w odniesieniu do potencja!l- 
nych możliwości środowiska wiej- 
skiego. Wiele jego potrzeb, dążeń 


1 aspiracji życiowych mogłoby być 


znacznie pełniej zaspokajanych w o- 
parciu o wewnętrzne możliwości. 
Uzasadnione więe wydaje się stwier- 


dzenie konieczności aktywniejszego 


działania w środowisku wiejskim 
organizacji partyjnych, ZŚL, ZSMP, 
ZMW, organizacji spółdzielczych. 
*Obiicza się, że na wsi żyje po- 
nad milion członków PZPR. Jest 


1 - 


to wielka siła. 4 


Czy jedńak doty chczasowe for- 
my partyjnego działania członków 
partii w miejscu ich zamieszkania 
stwarzają możliwości wyzwolenia 
niezbędnej dla potrzeb tego środo> 
wiska energii, inicjatyw i działań? 
W ezasie obecnej kampani oprawo- 
adawczej trzeka się nad tym zacta- 
nowić. Teraz, jak nigdy przed tym, 
zorganizowane działanie na rzecz 
wsi i rolnictwa jest niezbędne. 

Tak jak rolnictwo, jako sfera ma- 
teriałlnej wytwórczości — stano 
integralną część gospodarki narodo- 
wej, tak ludność wiejska stanowi in- 
tegralną część całego społeczeństwa, 
zaś wieś miejsce życia i pracy pra- 
wie połowy mieszkańców naszego 
kraju. Dlatego też wieś i rołnictwe 
muszą stanowić obiekt zainterese- 
wania eałege społeczeństwa, nie tyl- 
ko od streny produkcji rolniczej, ale 
także warunków życia i pracy. 

Rzecz jasna, że takie postawienie 
sprawy nie oznacza, iż państwo win- 
no wszystko brać ną siebie i w roz- 
wiązywaniu tych potrzeb ponosić 
konsekwencje materialne. 


Podstawowym zadaniem polskiej 
wsi, a rolnictwa w szczególności jest 
wzresń 


prafukcji relniczej. 


- rolnictwie w 1980 roku, 


_ Osiągnięcia polskiego rołnictwa oce- 


niańe są przez przeciętnego miesz- 
kańca naszego kraju przez pryzmat 
obfitości koszyka żywnościowego bę- 
dącego w jego dyspozycji. Nie ulega 
dla nikogo wątpliwości, że o wyni- 
kąch uzyskiwanych przez rolnictwo 
decyduje w głównej mierze sam rol- 
nik. U nas w kraju ten rolnik jest 
bardzo zróżnicowany. Zróżnicowanie 
te wynika z kilku okoliczności 


i świadczy jednocześnie o złożoności 


społeczno-produkcyjnej wsi i rolni- 
ctwa, 


Pierwszą okolicznością jest fakt 
wielosektorowości naszego rolnictwa. 
Druzą nierównomierny udział 
poszczególnych sektorów w różnych 
regionach kraju. Trznecią zaś siłne 
zróżnicowanie wewnętrzne  gospo- 
darstw w poszczególnych sektorach 
pod względem poziomu produkcji, 
stopnia_ zainwestowania, skali kon- 
centracji i kardrdkanych produkcji. 
W obrębie sektora indywiduainego 
gospodarki chłopskiej w grę wcho- 


FRANCISZEK KOLBUSZ . 
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Zbiór ziemniaków w gospodarstwie Jana Wysockiego w Giinojecku (woj. 


ciechanowskie) 


dzi jeszcze duże zróżnicowanie strukk- 
tury obszacowej. 


ł 


Na ogólną liczbę zatrudnionych w 
wynoszącą 
4,3 mln osób, 3,4 min to jest 79 proc. 
pracowało w sektorze indywidualne- 
go rolnictwa, 0,7 min to jest 16 proc., 
w sektorze rolnictwa państwowego 
i około 200 tys. osób, czyli 5 proc. 
w sektorze spółdzielczym. Jeśli więe 
zważymy, że sekter gospodarki in- 
dywidualnej w rolnictwie gospoda- 
ruje na 74,5 prec. ogólnej powierz- 
chni użytków rolnych oraz wytwa- 
rza bliske 77 proc. produkcji global- 
nej naszege rolnictwa, te można bex 
przesady powiedzieć, że od jego roz- 
woju, od aktywności tej części lud- 
ności rolniczej, od jej postawy oby- 
watelskiej zależy w decydującym 
stepniu wyżywienie naszege społe- 
czeństwa. Ale zarówno nasze do- 


świadczenia, jak też innych krajów 


uczy, że w miarę rozwoju produkcji 
rolniczej, podnoszenia poziomu jej 
intensywności, rośnie zależność roł- 
nictwa od innych gałęzi gospodarki 
narodowej, a cd przemyśłu w szcze- 
gólności. Chodzi o te gałęzie przemy 
słu, które wytwarzają Środki pro- 
dukcji dla rolnictwa, jak też te, któ- 


re odbierają i przetwarzają surowce 
rolnicze. 


Można tutaj zaryzykować stwier- 


"dzenie, że jeśli wieś polska opiera- 


jąc się na swoich wewnętrznych 
możliwościach nie będzie w stanie 
wytworzyć kompleksowej  infra- 
struktury niezbędnej dla wyrówny- 
wania różnic w warunkach życia 
niędzy miastem i wsią, to tym bar- 
dziej rolnictwo nie będzie w stanie 
przekształcić się z zacofanego w no- 
woczesne, bez szerokiego dopływu 
środków produkcji i dóbr inwesty- 
cyjnych przemysłu oraz rozumnej, 
ekonomicznie i politycznie uzasad- 
nionej pomocy materialnej ze stro- 
ny państwa. Tak jak w .pierwszym 
etapie uprzemysłowienia kraju wieś 
jako całość wniosła w to uprzemy- 
słowienie niezmiernie istotny wkład 
materialny, tak obecnie, a w szcze- 
gólności w perspektywie kilkunastu 
lat przemysł i mne działy goóspodar- 
ki narodowej 


i MUSZĄ I swe 
świadczenia na rzecz technicznego, 


O 


* 


Fot. A. MARCZAK 


technologicznego i organizacyjno- 
-=strukturalnego unowocześniania na- 
szego rolnictwa. Nowoczesne, silne 
ekonomicznie rolnictwo, ebok prze- 
mysłu, decydować będzie o staDilne- 
ści ekonomicznej kraju, e możliwo- 
ściach realnego wzrost$$poziomu ży- 
elowegeo całego społeczeństwa. 


Ponieważ wiele się mówi 


o społecznym 
charakterze : 


indywidualnego gospodarstwa rolne- 
go, warto pewne sprawy wyjaśnić. 


Rolnik indywidualny jest właści- 
cielem środków produkcji, jest sam 
dla siebie pracodawcą i realizato- 
rem wytworzonego przez siebie pro- 
duktu. A więc sam musi troszczyć się 
o sprawność produkcyjną posiadane- 
go gospodarstwa, o uzyskiwąnie naj- 
wyższych efektów, przy możliwie 
najmniejszym własnym wysiłku, 
o stworzenie sobie i rodzinie cdpo- 
wiednich warunków socjalno-byto- 
wych, a także o zabezpieczenie sobie 
starości. Takie obowiązki wynikają 
z istoty prywatnej waasnośc środ- 
ków produkcji. 


Obowiązkiem państwa, kształtują- 
cego poktykę ro oraz odpowied- 
nie stosunki ekonomiczne między 


—_ państwem a rolnictwem indywidua]- 


nym, jest stworzenie gospodarczych 
. podstaw realizacji przez rolnika tych 
obowiązków. W warunkach, kiedy 
państwo posiada monopoł na obrót 
pcdstawowymi produktami rolnymi, 
decyduje o cenach skupu produktów 
rolnych, o cenach na środki produk- 
cji i dobra inwestycyjne dla rolni- 
ctwa, o systemie świadczeń rolnika 
na rzecz państwa — bierze ono na 
siebie odpowiedziałność za warunki 
umożliwiające funkcjonowanie indy- 
widualnej gospodarki ehłopskiej. W 
sferze prawnej przez określone usta- 
wodawstwo i jego przestrzeganie w 
życiu praktycznym, zaś w sferze ma- 
terialnej przez odpowiednią politykę 
cenową i sprawiedliwy podział do- 
chodu narodowego. Główuym narzę- 
daiem kształtującym  ekenomiczne 
nagłliwości rozwoju całego rolnictwa 
powinna być polityka cem ua pro- 
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nicza chce roawijać produkcję, pod- 
nosić wydajność pracy, zwiększać 
krajowe zasoby żywnościowe. Jest 
to ebecnie najważniejsze. 


Wyposażenie rolnictwa w śŚrcdki 
produkcji podnosi niemal automaty- 
cznie zawodowe kwalifikacje ludno- 
ści rolniczej oraz sprzyja sprawniej- 
szemu i zob produkcji od 
producenia do odbiorcy, od rolnika 
do konsumenta. Warto to zawsze 
podkreślać, są bowiem jeszcze w na- 
szym kraju opory przed rozwojein 
wszechstronnej bazy  materialno- 
-technicznej dla chłopskiego r-lni- 
ctwa indywidualnego. 


Nomeczesaeść 
solnictwa 
nie meże być sprowadzana tylke de 
form  strukturalne-erganizacy jnych, 
lecz odwrotnie, te właśnie formy 


winny być efeklesa mowoczeweści 
relniectwa. iowoczesn' ści rozumianej 


„wi 


ko transport uspołeczniony, były 
ogromne kłopoty. Natomiast w 1981 
roku, kiedy włączono transport rol- 
niczy, cukrownie nawet apelowały 
o zwolnienie tempa dostaw. Przykła- 
dów takich można przytoczyć więcej. 
Chodzi w tym przypadku o prawi- 
dłowe integrowanie poszczególnych 
członów gospodarki Żywnościowej, 
które służą nie tylko wzrostowi pro- 
dukcji, ale xnajdują się w jej dyspo- 
zycji. Odnosi się to także do probłe- 
mów racjonalnie organizowanej 
współpracy międzysektorowej w rol- 
niewie, która powinna potwierdzać 
tezę, że polskie rolnictwo jest jedno. 


Wieś nie może być traktowana ja- 
ko Środowisko zamknięte, żyjące 
tylko wewmnetrznymi problemami 
i rozwiązujące swoje 
i potrzeby tylko własnymi siłami. 
Zroaumienie istoty współczesnej 
wsi, przemian, jakie przeszła, stanó- 
podstawę urealnienia naszych 
Torm działania w obrębie wsi i od- 
działywania na jej rozwój gospodar- 
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Do 18 września br. do punktów skupw gminnych spółdzielni i magazynów PZZ upłynęło 1.266 tys. ton zboża. W 


tym z gospodarstw chłopskich 1.706 tys. ton i z PGR, 


wowi to 45,3 proc. wykonania rocznego planu skupm. 


dukty rolnicze, środki produkcji, 
dobra inwestycyjne oraz artykuły 
przemysłowe potrzebne do codzien- 
nego życia ludności rolniczej. W ce- 
ny: produktów rolniczych muszą być 
wkalkulowane elementy rozwojowe 
gospodarki rolnej, w tym głównie 
jej unowocześnianie. 


Współczesna wieś i rolnictwo sta- 
nowią chłonny rynek na przemysło- 
we środki produkcji, a więc mozą 
być istotnym czynnikiem dalszego 
rozwoju przemysłu w naszym kraju. 
Chodzi tutaj głównie o takie prze- 
mysłowe Środki produkcji, jak ciąg- 
niki, maszyny i narzędzia do uprawy 
roli i pielęgnacji upraw, zbioru roślin 
uprawnych, mechanizacji procesów 
produkcyjnych w chowie zwierząt 
| skich, nawozy mineralne 
i chemiczne środki ochrony roślin, 
przemysłowe mieszanki paszowe, 
opał i enerzia, materiały budowlane 
i wiele: innych. Ambicje ludności 
rolniczej, w szczegółności chłopskiej, 
a: >. wje aiz 

ze ia pos ych gospo- 
darstw rolnych. Te ambicje, drogi 
jące się w dużym popycie na trwałe 
ł obrotowe środki produkcji, świad- 
caą dobitnie o tym, że ludność rol- 


bardzo szeroko. a więc poczynając ad 
sylwetki rolnika, a na uzbrojeniu 
technicznym jego pracy kończąc. 
A to, czy rolnik będzie chciał gospo- 
darować na 5 czy na % ha, w poje- 
dynkę, czy w zespole, indywidualnie, 
czy w kolektywie spółdzielczym — 
musi tylko od niego zależeć. Dlatego 
też nie można odrywać probłematyki 
współczesnej wsi i rolnictwa od ca- 
łokształtu spraw, którymi żyje spo- 
łeczeństwo i cała gospodarka naro- 


jake kulę w negi tego rozwoju. 

Rolnicze Środki produkcji mogą 
być efektywniej wykorzystane w po- 
wiązaniu z potrzebami innych gałę- 
zi gospodarki narodowej. Tak np. 
rolnicze środki transportu mogą słu- 
żyć nie tylko transportowi wew- 
nątrzrolniczemu, ale także przepły- 
wowi towarowej produkcji rolniczej 
do przemysłu przeówórczego, czy 
organizacji zajmujących się obro- 
tem. 


Przykładem może służyć kampea- 
nia cukrownicza 190! r. Do tego ro- 
ku, kiedy dostawcą buraków do cu- 


krowni i na punkty odbioru był ty]-- 


spółdzielni produkcyjnych : innych 


-- 560 tys. ton. Sta- 
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czy, społeczny i kulturalny. Właśnie 
wspołcześnie, po przeżytych wstrzą- 
sach społecznych, kiedy dyskutujemy 
nad modelem samorządu wiejskiego, 
nie możemy traktować wsi jako 
społeczności niemal średniowiecznej. 


Jeśli nie uwzględniny  postępo- 
wych przemian, jakie na wsi i w 
mentalności jej mieszkańców się do- 
konały, to od razu zarysuje 
sprzecaność między celami, jakie 
przez samorząd wiejski będzieny 
chcieli osiągnąć, a warunkami, jakie 
realnie istnieją. Przy tym "zdawać 
musimy sobie sprawę z roli, jaką od- 
zgrywa klasa chłopska w życiu spo- 
łeczno-gospodarczym naszego kraju, 
z tego, że jest ena, obok klasy re- 
betniezsej, współgospodarzem kraju, 
który m pedstaw ustrojowych peło- 
żył szczytne idee sojuszu robołnicze- 
-_chłopchiege. 


Pojęcie 
należy rozumieć ezynnie, a nie bier- 
nie. Czynnie to znaczy, że klasa 


chłapska wespół z klasą rohotniczą 
tworzy programowe założenia roz- 


zagadnienia 


się 


wojowe, uczestniczy w ich realizacji 
i czuje się za nie współodpowiedzia|- 
na. Chodzi tutaj 6 uczestnictwo 
w sprawowaniu zy państwowej, 
w życiu i działalności organizacji 
politycznych, społecznych i gospo- 
darczych oraz różnych formach sa- 
morządu spółdzielczego i wiejskie- 
ko. Dla młodego pokolenia miesz- 
kańców wsi dodatkową platformę 
działania stwarzają organizacje mło- 
dzieżowego ZSMP i ZMW. 


Współcześnie dużę anaczenić w 
ksztańewaniu aktywności średowi- 
ska wiejskiego winien mieś same- 
rząd wiejaki Pod jego adresem wy- 
powiadane są różne propozycje 
i formułowane kierunki działania. 
Nie wdając się w szczegółowe roa- 
ważania na.ten temat, pragnę wyra- 
zić jednak swój pogłąd w nawiąza- 
niu właśnie do współczesnego cha- 
rakteru stosunków społecznych na 
si polskiej. Wieś ta, jak to wyni- 
'kąło x wcześniejszych rozważań, nie 
jest wsią czysto rolniczą. ; 

Samorząd wiejski musi i powinieb 
dbać o interes wszystkich 
mieszkańców wsi, a nie tylko ludno- 
ści rolniczej. Musi on być współpart- 
nereni w podejmowaniu decyzji 
i opracowywaniu programów rozwo- 
jowych wsi i rolnictwa. W ten spo- 
sób samorząd, jako reprezentant 
ogółu mieszkańców wsi, będzie 
współgospodarzem kraju nie tylko 
kontrolującym, domagającyn się 
realizacji tąkich czy innych decyzji, 
ale także wSBpółodpowiedzialnym za 
ich realizację. Samorząd działający 
w interesie społeczności wiejskiej 
nie może zajmować się tylko pro- 
dukcją rolniczą i sprawami ludności 
rolniczej. Musi się przyczyniać do 
ogólnego postępu cywilizacyjnego 
środowiska wiejskiego, uwzględniać 
wszystkie, jego potrzeby. Na tym tle 
samorząć winien rozszerzać zakres 
merytorycznej współpracy z pań- 
stwową władzą terenową, spełniając 
jednocześnie wobec niej inspirator- 
sko-kontrolne funkcje. 

Tak, na przykład, jeśli powstaje 
„inicjatywa budowy wodociągu, czy 
też gazyfikacji, to zawiązują się od- 
powiednie grupy inicjatywne, czy 
komitety wiejskie, które gromadzą 
Środki, organizują czyny społeczne, 
ustalają 1 władzami lokalnymi udział 
świadczeń mieszkańców i udział 
środków państwowych, formy tego 
udziału, itp. Inicjatywy te, wspiera- 
ne przez władze lokalne i samorząd, 
integrują środowiska wiejskie, które 
zaspokajając swoje potrzeby 'po- 
mnażają jednocześnie majątek na- 
rodowy. Dążenia do lokalnego roz- 
woju nie można traktować jako par= 
tykuljaryzmu, jęśli w rozwój ten 
społeczność wiejska wnosi swój zna- 
czący wkład. Ogólnospołeczne zrozu- 
mienie dla takiej działalności inte- 
gruje całe społeczeństwo, służy jego 
rozwojowi, pomaga krajowi w ogól- 
nym postępie spdłecznym. 


Aktywne podejście de potrzeb 
środowiska wiejskiego powinno ce- 
chewać organizacje polityczne, htóre 
w ten spęsób podniosą swój autory- 
żeś i będą megły kształtować kierun- 
ld aktywisacj ludności wiejskiej. Ze 
względu na jej bogaty skład społe- 
czne-zawodowy ludność ta kryje w 
soebie duże, niewykorzystane wszech- 
stremnie meżliwości. Jest to kapitał, 
którego uruchomienie wzbogaci for- 
my działania samorządu wiejskiego. 


* 


Poruszone w artykule zagadnienia 
społeczne, zawcdowe i demograficz- 
ne współczesnej polskiej wsi i rol- 
nictwa nie zawierają pełnej oceny 
socjologicznej i politycznej środo- 
wiska wiejskiego.« Główną uwagę 
skupiłem celowo tylko na tych za- 
gadnieniach, które w wyniku zmian, 
jakie zaszły w środowisku wiejskim, 
warurikują dalszy postęp produkcyj= 
no-sccjalny, niezbędny dla osiągania 
celów stawianych przed całym spo- | 
łeczeństwem i gospodarką narodową 
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ostatnich latach prze- 
żywamy coś w rodzajv 
kryzysu cukrowego. Jest 
te szokujące, bo kraj 
"nasz ma półtorawiekową trady. 
cję produkcji cukru z buraków 
cukrowych, był i jest eksporte- 
„rem tego produktu oraz cukrow- 
ni. Tymczasem brakuje nam cu- 
kru na zaopatrzenie ludności i 
„przemysłów przetwórczych. Cu- 
'kier stał się artykułem reglamen- 
towanym. Zachodzi więc pytanie 
«czy jest te zjawisko przejściowe, 
czy trwałe i czy tak być musi? 


Bez wąbpienia jest te zjawisko 
przejściowe. Przy wykorzystaniu re- 
zerw romichbwa można zwiększyć 
areał uprawy buraków cukrowych 
od 320—540 tys. ha, można też przy 


"poorawie agrotechniki uprawy na-- 


wożenia i ochrony podnieść plony 
„od 360—380 kwintali z ha. W roz- 
winiętych krajach Europy osiąga sie 
ścednio roczne plony powyżej 4% 
kwintali z ha. | | 

Zbieramy dzisiaj 3,5 tony cukru 
z lwa. Jest to plon wyższy niż zkbo- 
za. a przy tym u producenta pozo- 
staje 220—250- kwintali liści oraz 
140—160 kwintali wysłodków, co nie 
ogcomne znaczenie dla rozwoju ka- 
dności. Jeszcze do 1860 roku dla wy- 
produkowania 1 tony cukru potrze- 
ba było 6,4 tony buraków. gdy w la- 
tach 1980—1981 potrzeba ju byłe 
9.3 tony, a więc o 45,3 proc. wię- 
„cej. Znajduje te oczywiście odbicie 
w jednostkowym koszcie produkcji 
cukru oraz zwiększonym obciążeniu 
i tak nie wysśtmczającego aparatu 
przetwórczego. 

Przyczyn załamania się rynku cu- 
krowego w naszym kraju ua ogół 


doszukujemy się w trzech płaszcey- 
Zznach. ź 


Pierwszą z nich, jest małejąca po- - 


dacyzacja cukru w burakach. Wiąże 
stę to z wprowadzeniem uprawy bu- 
raków odmian jednokiełkowych. Ich 
„udział w obszarach plamtacji wyno- 
s. 63 proc. Tymczaseen odwrotu od 
4ego nie ma. Można jedynie wzma- 
eać prace nad poprawą genetyki na- 
stem buraków cukrowych, czynić 
poszukiwania takich odmian, które 
w polskich warunkach klimatycz- 
mych wcześnie dojrzewałyby i gwa- 
rantowały wyższy plon cukru z ha. 


Drugą przyczyną jest pogorszenie 


jakosci pracy cukrowni. Wiąże sie to 


bezpośrednio z systemem zacządza-- 


unia i kierowania przemysłem, obni- 
zeniem jakości pracy kadr inżynie- 
ryjao-technicznych i rzemieślniczych 
ua. stanowiskach robotniczych. Ni- 
sk'e płace w tym przemysle w sto- 
»uń<ku do płac w tnnych gałęziach 
gęcspodarki uspolecznionej stanowiły 
przesłatrtkę szkodliwej dla przemy- 
słu flukłuacji, głównie kadry rze- 
mieslniczej. Wiąże się z tym tak- 
7» >»jawisko nieprzestrzegania  dy- 
sevpl.ny procesu iechnologicznego. 
posorszenie jakości remontów itp. 


Trzecią przyczynę upatruje się w 
„eksporełe. Już w okresie międzywo- 


Aatoni Kuśsba jest  dyrekte- - 
rem Zrzeszenia Przedsię - 
bierstw Przemysłu (ukrow- 
micąego „Cukropeł”. - 
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ILE 


ILE BĘDZIEMY 
MIEĆ CUKRU 


ANTONI KUŻBA. 


jennym. eksportowaliśmy średnio w 


„roku 278 tys. ton cukru, natomiast 
„w całym okresie pówojennym tylko 
„około 280 tvS. ton rocznie, mimo trzy- 


krotnego wzrostu produkcji oukru. 
W latach 1980—1981 i ten eksport 
załamał się. co grozi nam utratą cyn- 
ków zagranicznych. | 
Zasadnicza przyczyna „kcyzysu” 
cukrowego ma inne źródła. Jest nim 
przede wszystkim mionadążanie reas- 


woju poredukcji cukru za wurestom 


pesiomiu spożycia. Sprzyja temu ce- 
ma cukru, od wielu lat nie poktcy- 


"wająca jednostkowych kosztów gco- 
dukoji. Dotacje 'do produkcji cukra 


poważnie obciążają budżet państwa. 
Dotowanie cukru nie sprzyja opa- 
ciu produkcji na rachunku ekono- 
micznym. Nie do pogodzenia jest te 
z retormą gospodarczą i reformą 
cen. Stworzenie zdrowych, ekono- 


'miczaych podstaw pracy przemysłu 


eukrowniczego leży w dobrze noję- 
tym interesie społecznym. W tym 
też kierunku idą decyzje zbudowania 
w niedalekiej przyszłości 3 nowych 


cukrowni. 


Opinia społeczna koncentruje się 
wbecnie na tym, 066 przymiesie tege- 


- reczna kampania cukrównicza, Wia- 


domo. że plantacje buraczane ucier- 
piały wskutek lipcowo-sierpniowych 
Suszv. Waga korzenia istotnie jest 
niższa od 12 do 18 proc. oo przy 
areale wynoszącym 490 tys. ha wró- 
ży obniżeniem planu o 15 do 18 
mln ton w stosunku do dobrego 1981 
doku. I chottaż przy dużym nasłone- 


cznieniu pełurycacja cukru w -ko- 
rzeniach jest wyższa, e wątpliwe 
jest, czy. będzie mogła pokryć stratę 
cukru w masie plonu. Nie ma jed- 
nak powodów do popadania w pa- 
nikę. Poziom  produkcii bedzie 
mniejszy, to prawda, ale na ile, te 
zależy od pracy rolników oraz aa- 
łóg cukrowni. |. 
Rozruch cukrowni uzałeżniony jest 
od decyzji poszczególnych przedsię- 


„ biocstw 1 cukrowni, od sytuacji na 


plantacjach. Aktywny udział w tych 
decyzjach mają organizacje partyj- 
ne, członkowie partii. Chedazi e prze- 


prowadzenie kampami s możliwie 
najlepszym efektami. Warto jest 
więc zastanowić się, kiedy zacząć 


przerób buraków, wcześniej czy póź- 
niej. Co dać może lepsze rezultaty? 
Za opóźnieniem kampanii przema- 
wia to, że po opadach deszczowych 
możliwy jest jeszcze przyrost” masy 
surowca. | 

Służba surowcowa  cukrownictwa 
od przeszło miesiąca wspólnie z rol- 
nikami ustala harmonogramy do- 
staw. Przy tej okazji udziela się 
rad i wskazówek rolmikom na te- 
mat organizacji zbiorów, ochrony 
buraków przed więdnięciem i prze- 
mrożeniem itp. 

Na płacach” fabrycznych i w po- 
nad tfsśiącu terenowych punktach 
sKupu prowadzi się ostatnie prace 
rentontowe, wyposaża się w sprzęt 
do pobierania prób, sprawdza i le- 
galizaje wagi, dokonuje przeglądu 
sprawności urządzeń do. mechanicz- 
nego rozładunku surowca oraz do 
załadunku. Stan wyposażenia pla- 
ców fabrycznych w urządzenia roz- 
ładowcze i załadowcze jest już dość 
dobry. Na placach cukrowni i we 


-. interesu. 


wszystkich większych punktach sku- 
pu pracować będzie podczas bieżą- 
cej kampanii. 520 urządzeń typu 
„Kompleks” produkcji radzieckiej. 
Place składowe w większości są ut- 
wardzone, © dobrych dojazdach, 

. Remonty są zakończone. Odbywają 
się próby. wodne i gorące, komisje 
protokólarnie odbierają <cukrowuie, 
potwierdzają ich gotowość do pre- 
dukcji. W wielu cukrowniach kam- 
pania już ruszyła. 

Niepokój budzi jedna sprawa... W 
ostatnich dwóch latach spora liczba 
kadrowych cukrowników odeszła na 
wcześniejszą emeryturę. Tych ludxni 
z cennymi kwalifikacjami. i doś- 
wiadczemem należy pozyskać de 
pracy w czasie kampanii, stwarzając 
im odpowiednie warunki. Organiza- 


cje partyjne, członkowie partii pra- - 


cujący w cukrowniach, powiany tą 
sprawą się zająć. Od tego, jak roz- 
atawimy kadrę, jak wykorzystamy 
jej kwalifikacje i praktyczne doś- 
wiadczenia zależą pczebieg i wyniki 
kampanii. 


Węela energetycznego i koksu 


i zgtomiadzono na składowiskach wię- 


cej niż kiedykołwiek. Ocenia się, że 
jest on dobrej jakości. W dobsrze do- 
grzanych fabrykach łatwiej jest cu- 
wać nad sprawnym przebiegien) pre- 
cesu technologicznego. Zgromadze- 
no też dostateczną ilość kamienia 
wapiennego. Nie powinno też zabra— 
knąć innych materiałów, jeżeli go- 
spodarka nimi prowadzona będzie 
prawidtowo i oszczędnie. 

Niepokój zaopatrzeniowców budzi 
brak butów gumowych i ubrań ro- 
boczych i ochronnych dla pracują- 
cych na otwartym powietrzu oraz 
brak środków higieny osobistej 
i środków piorących. W tych spra- 
wach potrzebna jest inicjatywa ©- 
ganizacji. partyjnych, pomoc orga- 
nizacji gmińnych i  naczełuwków 
gmin. urzędów „wojewódzkich. Ale 
nie tylko, Również erganizacje pac- 
tvjne w zakładach, które produkują 
buty, odzież i średki higieny lub pra- 
cują w jednostkach  handlewych, 
mogłyby okazać egreomną pomeo. 

Wiele zależy od współpracy 7. 
gminnymi spółdzielniami. W pun- 
ktach skupu potrzebne są kostki 
i stoiską handłowe zaopatrujące de- 
stawców w podstawowe artykuły 
spożywcze... W imię dobrze pojętego 
społeczngo  spółdzielczość 
rolmicza powinna być zainteresowa- 
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na, ” 


na ie tyłke sprzeda 


kże, gdy działalność organizacji 
związkowych jest zawieszoną i nie 


działają jeszcze samorządy pracow-. 


nicze, na organizacje partyjne spada- 
ją szczególne obowiąaki nie tylko w 
sferze politycznej. Płaszczyzną ta- 
kich działań powinno być: koncen- 
trowanie uwagi na tworzeniu sprzy- 
jającego klimatu polityczno-społecz- 
nego wokół spraw i potrzeb prze- 
mysłu; prowadzeniu kontroli społe- 
cznej działalności służb i jednostek 
administracyjnych, szczególnie zaś 
zaplecza skupu odpowiedzialnego za 
sprawny odbiór surowca i zaopa- 
trzenie rolników w należne wysłod- 
ki; otoczenie szczególną troską i kon- 
trolą całego zaplecza socjalnego. W 
arsenale podejmowanych środków 
uwzględniać należy też sprawy kul- 
turalnego wypoczynku, zwalczania 
pijaństwa i awanturnictwa, ochrony 
godności obywatelskiej oraz tępie- 
nia zjawisk zaboru mienia społecz- 
nego, łapownictwa i kumoterstwa. 
Odwołujemy się do pomocy ergani- 
sacji partyjnych | ZSL w zwalcza- 
nie wszystkich negatywnych zja- 
wisk, które 


współdsiałamia cukrowni z rolnika- 


mi. 


Załogi cukrewni, ich organizacje . 


partyjne zainteresowane są warun- 
kami uzyskania rentowności i zysku. 
Na przeszkodzie temu stoi brak de- 


„cyzji finansowych, co spotyka się z, 


ostrą krytyką organizacji partyjnych, 
aktywu gospodarczego i znacznej 
części robotników. Sprawa ta wy- 
maga zainteresowania również orga- 
nizacji partyjnych i ZSL. 

W cukrownictwie, gdzie mamy _do 
czynienia z ceną urzędową na bura- 
ki i na cukier, a cenami umownymi 
na pozostałe wyroby i produkty 
uboczne, sprawa nie jest łatwa. Za 
dostarczone buraki ze zbiorów te- 
gorocznych cukrownie płacą pod- 
wyższoną cenę 320 złotych za 100 
«kg dostarczonego surowca, a dodat- 
kowo premię 20 zł za dostawę w 
uzgodnionym dniu i dopłatę według 
ustalonych stawek za  uzgodriione 
i zrealizowane dostawy „wczesne”, 
do 5 października. Wzrost kosztów 
surowca i materiałów powoduje po- 
nadto, że koszt jednostkowej produ- 
Kkcji cukru będzie wyższy od ceny 
sprzedaży cukru i fabryki musiałyby 
ponosić straty, co jest nie do przy- 
jęcca. Rozwiązanie tego problemu 
jest możliwe przez podniesienie 
oany sprzedaży cukru do granic peł- 
nej opłacalności, lub uzyskania od- 
powiedniej, wynoszącej 12 tys. zło- 
tych, dopłaty do sprzedaży 1 tony 
cukru. Zgodnie z zapowiedziami mie 
przewiduje się zmiany cca artyku- 
łów żywnościowych. Meżliwe jest 
satem rozwiązanie drugie. 

Z kampanii bieżącego roku cukru 
będzie mniej, niż w roku ubiegłym. 
Z tego nasuwają się następujące 
wnioski: podczas kampanii trzeba 
będzie koncentrować się na maksy- 
malnym odzyskaniu cukru przez pla- 
nowanie właściwaągo przechowalni- 
etwa buraków, rotacji surowca do 
przerobu oraz ograniczenie strat €u- 
kru w wysłodkach, błota defekto-sa- 


turacyjnego i innych. Gospodarka - 


cukrem musi być racjonalna i poz- 

bawieona wszelkich dowolności. Po- 

dobne postępowanie moasi dotyczyć 

gospodarki melasem, którego będzie 

mniej, a zapotrzebowanie ze wzglę- 

z. na nieurodzaj ziemniaków wyso- 
e. 


azja e cukrówników słać jest na 
wi można na nieh polegać. Rów- 
sńeż podczas obecnej kampanii H- 
czymy na ich ofiarność i ma ich 
aaangażowahić. . 
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BLIŻEJ CAŁEJ WSI 
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tys. ha. Powstały warunki zmien 


struktury erganizacji parti w rol- 
pictwie państwowym. Stan licze- 
bny partii w każdym kombinacie 
upowainiał do powolanie komi- 
tetów zakładowych z uprawnie- 
niami instancji pierwszego stop- 
nia. 


Przed  komitetami zakładowymi 
PZPR postawiono wówczas, oprócz 
skutecznej realizacji polityki partii, 
także zadania pełnej integracji za-” 
łóg w,ramach kombinatu, aktywiza- 
cji P na odcinku gospodarczym 
i dbałości oe sprawy pracowników. 
Tak sformułowane zadania przyczy= 


niły się do ożywienia pracy partyj- 


nej i aktywności wszystkich cezłon- 
ków i kandydatów partii. 


Po pewnym jednak czasie wystą- 
piło zjawisko odejścia całych POP 
od działania na rzecz środowiska, w 
którym członkowie partii mieszkali. 
Komitety zakładowe w PGR działa- 
ły na terenie 5—7 gmin i ich dzia- 


łalność nie mogła uwzględnić wszy- 


stkich elementów specyficznych dla 
środowiska, w którym żyli członko- 
wie POP. Podporządkowanie POP 
komitetom zakładowym było tak 
ścisłe, że instancja gminna nie mia- 
ła wpływu na jej działalność w za- 
kresie spraw wewnątrzpartyjnych. 


Komitety zakładowe odnotowały 
do 1980 roku pozytywne ociągnięcia 
w integracji załóg, troski o sprawy 
pracowricze i wpływania na decyzje 
gospodarcze zgodnie z wnioskami 
swoich członków. Z czasem śednak 
zebrania partyjne przeradzały się w 
narady produkcyjne, coraz mniej 
czasu poświęcano sprawom organiza- 
cyjnym i szkoleniowym. 


Od połowy 1930 roku członkowie 


partii znałeźli się pod silnym wpły- 


wem szybko zmieniającej się sytua- 
cji politycznej i gospodarczej. Oka- 
zało się wtedy, że braki w pracy 
szkoleniowej i niedostatek pełnej, 
szybkiej informacji odbiera wielu 
członkom partii możliwość przeciw 
stawiania się przeciwnikom politycz- 
hym. Bardso mocne działania rozbi- 
jające partię odnotowano w Kombl- 
nacie Rolnym „Warta” w Wawrowie 
koło Gorzowa oraz w Kombinacie 
Rolnym w Barlinku. 


HENRYK PIEKARSKI 


Działalność partii w-PGR była eo- 
raz bardziej paraliżowana przez 
absencję na zebraniach członków 
e chwiejnych pozlądach, z krótkim 
stażem partyjnym lub pozostających 
w partii tylko dla eelów koniunktu- 
ralnych, Podstawowe organizacje 
partyjne rozpoczęły więc oczyszcza- 
nie się z tych osób. W ekresie mi- 
mionych dwóch lat skreślome 1 687 
esłonków i kandydatów, w tym tylko 
niewielu na skutek złożenia przez 
nich samych legitymacji partyjnych. 


Od połowy 1981 r. zaczęła dojrze- 
wać świadomość niedoskonałości w 
aktualnych warunkach organizacji 
kombinatów rolnych jako jednostek 
gospodarczych i wynikających z tego 
konsekwencji dła skuteczności dzia- 
łania partii. W ciągu kilku miesięcy 
zgłoszono w tej sprawie szereg wnio- 
sków, postulatów i konkretnych pro- 
pozycji. Sprawą zajęła się Komisja 
Rolna przy KW PZPR, z której ini- 
cjatywy zespół fachowców opraco- 
wał model organizacyjny przedsię- 


biorstwa państwowej gospodarki 'rol- 
nej. Na jednym z kolejnych posie- 


dzeń w maju br. komisja rozpatrzy- 
ła kompleksowe wnioski organizacji 
partyjnych. Postanowiono zapropo- 
nować powołanie zamiast ośmiu 
kombinatów rolnych 18 jednostek 
gospodarczych i przygotowanie pro- 
pozycji nowej struktury organizacyj- 
nej parui w PGR oraz przedyskuto- 
wanie jej z zainteresowanymi or3a- 
nizacjami. 


Obecnie organizacje partyjne w 
PGR liczą 3393 człenków i kandy- 
datów. Ponieważ ich liczebność w 
poszczególnych jednostkach  gospo- 
darczych jest bardzo różna, będą 


funkcjonowały dwie formy organiza- . 


cyjne partii: w 8 przypadkach będą 
$e komitety zakładowe, a w 160 — 
POP przy przedsiębiorstwach z OOP 
w poediegłych isa zakładach. Nowe 
komitety zakładowe w PGR będą 
działały na terenie jednej lub dwóch 
gmin, co znacznie ułatwi ich współ- 


„pracę a instancjami podstawowymi. 


Wszystkie organizacje partyjne, sku- 
piające w swych szeregach kadrę 
rolnictwa  uspołecznionego, będą 
włączoBe do życia gmin, a ich aktyw- 
ność ,wspomagać będą wiejskie orga- 
nizacje partyjne. 


Organizacje partyjne w aakresie 
działalności wewnątrapartyjnej, 
szkołeniowej i propagandowej będą 
współpracowały ściśle z instanejami 
gminnymi i rejonowymi ośrodkami 
pracy partyjnej. W swych planach 
pracy będą uwzględniały problemy 
nie tyłko państwowych gospodarstw 
rolnych, ale wsi orax gminy. Spowo- 


duje to otwarcie organicacji partyj- 


«ych i zbłóżenie ich członków de pro- 
blłemów calego rełnictwa czy średe- 


wiska wiejskiego. Liczymy bardzo nę 


warost oddziaływania eałonków par- 


tii w miejscu zamieszkania, a więc 


poza „godzinami pracy”, bo przecież 
nie wszyscy mieszkają w osiedlach 
PGR-owskich. 


Pomimo narastającego spiętrzenia 
| 


prac polowych występuje znaczne 
ożywienie wśród członków partii, 
wzrost zainteresowania działalnością 
organizacji partyjnych. W Lubuskim 
Kombinacie Rolnym w Rzepinie 
członkowie partii zatrudnieni w za- 
rządzie zostali zobowiązani do spra- 
wowania funkeji opiekunów _posz- 
czególnych organizacji partyjnych w 
zakładach rolnych, do kontaktów 
z aekretarzami, obsługi zebrań, 
a iakże bieżącego informowania 
o sytuacji przedsiębiorstwa i społecz- 
no-politycznej w kraju. Są oni też 
odpowiedzialni za szybkie załatwia» 
nie wniosków i postulatów na szcze- 
blu Kombinatu lub ich przekazanie 
instancji partyjnej czy organowi za- 
łożycielskiemu. z 


Organisacje partyjne zaraz pe 
„kampanii śniwnej zajmą się oceną 
działalności komisji secjalnych eras 
problemem rcaktywewania samosrzą- 
dów pracowniczych. 


Ta ostatnia sprawa jest szczegół- 
nie ważria, gdyż na skutek reorgani- 
zacji zachodzi potrzeba dokonania 
ponownych wyborów  samo> 


rządów we wszystkich przedsiębior- / 


stwach PGR. Są postulaty powołania 
samorządów opartych na składach 
obecnych komisjł socjalnych lub 
wręcz przekształcenia komisji w ra- 
dy pracownicze. Zdaniem seRretarzy 
POP samorządy należy powołać we 
wrześniu, by od drugiego kwartalu 
reku gospodarczege reforma mogla 
w pelmi funkcjonować, 


Organizacje partyjne widzą po- 
trzebę bardziej skrupulatnego kon- 
trolowania realizacji uchwał wła- 


snych i instancji nadrzędnych, inspi- 


rowania przedsięwzięć wspomagają- 
eych pełne wdrożenie reformy go- 
spodarczej w zakresie dyscypliny 
pracy, kierunków produkcji zgod- 
nych z warunkami glebowoklimaty- 
eznymi, efektywnego wykorzystania 


pasz itd., a przede wszystkim objęcie 


szkoleniem partyjnym wszystkich 
ezłonków partii i erganizacji mło- 
daieżowych. 

Oceny realizacji zamierzeń będzie 
można dokonać po upływie kilku 
'miesięey i wtedy zapewne zajdzie 
potrzeba dokonania pewnych korekt 
w planach pracy. Żyeie biegnie te- 
raz znacznie szybciej, niż kilka lat 
$emu, co wymaga od partii bardziej 
elastycznego reagowania na niezbęd- 
ne zmiany, by je inicjować, a nie 
tylko pruystęcowywać się do nich. 
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ierwszega sekretarza ostro- 
wieckiego KM PZPR Wal- 


demara Kowalskiego nie. 


zastałem w Komitecie, po- 
jechał do nowego zakładu (ofi- 
cjalnie: Zakładu Metalurgiczne- 
go); dzieją się tam teraz duie 
techniczne sprawy, rozpoczęto 
składanie prototypu pierwszego 
okrętowego wału korbowego, 
który huta im. Marcelego Nowo- 
tki podjęła się wykonać dla 
gdańskiej Stoczni im. Lenina, 
Sekretarz Kowalski nie jest inzży- 
nierem, ale kogo nie poruszyłaby 
ewa techniczna sensacja. Takie wa- 


ły — giganty kupowaliśmy dotych- 
czas za granicą. Trzeba było płacić 


grubą wałutą. ten robiony w Ostrow- 


cu kosztowałby 300 tysięcy dolarów. 

Trudno wymienić nazwiska 20 in- 
żynierów, którzy opracowali własną 
technologię wyrobu wałów. korbo- 
mych. Wiem tylko, że ga ro kie- 
rowali inżynierowie — Ireneusz Bej- 
ster, Andrzej Sidowski, Bogusław 
Kowalski, Henryk Lipiński i Jerzy 
Florys, że opracowaniem konstruk- 
cji i technologii narzędzi i pomocy 
technicznych kierowali inżynierowie 
— Stefan Sadłe oraz Robert Chrza- 
nowski. 

Chciałem tylko zwrócić uwagę na 
fakt niezwykły. Że ta olbrzymia 
praca trwała w czasie, gdy w ostra- 


wieckiej Hucie, w. gdańskiej Stocz- 


ni, w całym kraju działo się tyle 
złego, gdy pewni ludzie mieli przed 
sobą określone cele stania zamętu, 
destrukcji i anarchii. 

- Inżynier Kazimierz Siporski kie- 


ruje Wydziałem Elektrycznym „Sta-. 


wej Huty”. Jest on jednym z tych, 


"którzy swoje przyjście do huty po- 


sko. 


przedzili kulkuletnią nauką w fa- 
brycznym Technikum, następnie stu- 
diami w warszawskiej Politechnice, 
by wrócić tu z magistersko-inżytniet- 
skim dyplomem. — Z hutniczej ro- 
dziny jestem — mówi inżynier. 
Dziadek, ojciec, bracia — wszyscy z 
hutą swe życie związali... 

Inżynier Siporski, członek partii od 
kilku lat, jest takim jakim jest, ża- 
dnych w nim frustracji, choć prze- 
cież nie obce były. mu niepokoje 
i rozterki, jakie przeżywali członko- 
wie partii w trudnym okresie od 
sierpnia 1980 do grudnia 1981. 


— Ja myślę, że z takich rozterek 
narodziła się już. w lutym wśród 
nas, w hucie myśl powołania Zakła- 
dowego Obywatelskiego Komitetu 
Odrodzenia Narodowego mówi 

w. Siporski. — Przyszedł do mnie 
kiedyś Ra początku roku sekretarz 
oddziałowej organizacji Jarosław 
Hamerski. Mówiliśmy o tym, wzie- 
ła mnie ta obywatelska sprawa. Je- 
stem kierownikiem wydziału, znam 
trochę ludzi, wiem, jacy są. 

Ci pierwsi, a znaleźli się wśród 
nich członkowie partii: Czesław 
Szklanowski główny technolog, 
Witołd Partyka — główny specjali- 
sta do spraw technologii, Krzysztof 
Kasprzyk — kićrownik Zakładu Ba- 
dawczo-Doświadczalnego. Józef Sta- 
niszewski — pracownik umysłowy, 
wysłali do kilkudziesięciu ludzi zna- 
nych, cieszących się powszechnym 
szacunkiem wśród załogi, kilkudzie- 
sięciu robotników, inżynierów, tech- 
ników. pracowników umysłowych 
administracji — zaproszenie na pier- 
wsze założycielskie zebranie. 

Przybyło 28 osób. Grupa inicjują- 
ca przedstawiła zebranym opraco- 


walny przez metą swego rodzaju pro- - 
'zadanią ' 


gram wyrażający cele i 
ZOKON. Wybrano zarząd Komitetu. 
Na przewodniczącego powołany z0- 
stał mgr inż Wiesław Białecki. Po- 
wstały również 
we. więc: programowo-organizator- 
reformy gospodarczej do spraw 
pracowniczych, 


1a 


wniosków i inter-. 


" 


zespoly problemo-. 


 wencji. 
"mgr inż. Witold Partyka. 


, i 
Sekretarzem Komitetu został 


Tow. Siporski wspomina sekreta- 
rza, który zmarł w maccu, ale bat- 
dzo zasłużył się w pierwszych tygo- 
dniach działania ZOKON. 

Ludzie w Hucie nie są momolitem. 
W okresie burzy i szaleństw ekstre- 
my „Solidarności” wielu zwykłych 
i pracowitych, a uczciwych ludzi da- 
ło uwieść się bałamutnym .hasłom 
demagogów. Członkowie partii tkwili 


w samym gąszczu wydarzeń, bronili . 


partii, choć było im gorzko, bo prze- 
cież i oni świadomi byli wypaczeń, 
które doprowadziły do dramatyczne- 
go protestu klasy robotniczej. I mo- 
że dłatego zdają sobie dzisiaj spra- 
wę, że teraz wszyscy członkowie 
partii, bezpartyjni, członkowie 
nych stronnictw, społecznych i oręa- 
nizacji powinni łączyć wysiłki i bu- 
dować porozumienie. Dlatego swoją 
aktywną działałność w hubniczym 
Komitecie zadekłarowali tacy ludzie, 
jak: Alojay Soboł — bezpartyjny ro- 
botnik stalowni, Bożena Antuszewicz 
— inżynier z działu technicznego 
przygotowania produkcji, bezpartyj- 
na, Tadeusz Borys — robotnik, bez- 
partyjny, Stanisław Kizner — inży- 
nier, członek SD, Janusz Rargieł — 
inżynier, również członek SD, Tade- 
usz Gajda kasjer, bezpartyjny, 
Kazimierz Gołąbek — robotnik, bez- 
partyjny, Halina Koch — księgowa, 
bezpartyjna, Witold Krakowiak — 
lekarz, bezpartyjny — Edmuud Je- 
dlikowski, Leszek Krzos, Jan Kru- 
pias, Mieczysław Maruszczak — ro- 
botnicy. . 


— Jest nas razem bwzydziestu sie- 
dmiu — mówi tow. Siporski —. W 


całej Hucie (starej i nowej) pracuje 
około 17 tys. ludzi. Ludzie obserwują 


nasze poczynania. nie chcemy niko- 


go agitować, nie chcemy wchodzić. 
w niczyje kompełencje, nie jesteśmy. 


i nie chcemy być dla” nikogo . wła- 
dzą. Ja myślę, że «w tym właśnie 


tkwi uroda naszego działania, Ona 
. przyciagać będzie ludzi. 
„kich, którzy przyjdą do nas najpierw 


nawet ta- 


a” s4 «- : - AM 


in- 


>. 


dnateresowania 


Fot. CAF 


TADEUSZ BARFOSZ 


» jakąś swoją osobistą 
nam uda się pomóc w jej załatwie- 
niu. Dlatego zespół do spraw praco- 
wniczych zajął się przeglądem go- 
spodarki mieszkaniowej. Zorienato- 
waliśmy się, jak i komu przydzielo- 
ne zostały mieszkania w 1981 roku, 
bo było w tej sprawie sporo utyski- 


wań. A przy okazji zespół zapoznał, 


się z perspektywami budowy i przy- 
dzielania nowych .mieszkań w latach 
1983—84. I jeszcze. przy tym wyszło 
tak, że zainteresowaliśmy się stary- 
mi kamienicami, tuż przy hutniczym 
murze pobudowanymi w  zamierz- 
chłych latach, których dzisiaj pew- 
nie najstarsi wiekiem hutnicy 
emeryci nie pamiętają... R 

Prawda, mieszkania w tych sta- 
rych kamienicach wiełkich komfor- 
tów nie dają, ale urodziło siż w nich 
kiłka pokoleń hutniczych, Dostanie 
jednoizbowego mieszkania w „fami- 
lioku”było najprawdziwszym luksu- 
sem. Kamienice zbudowane są bar- 
dzo solidnie, z dobrej cegły, trzeba 
je tylko rzętelnie odremontować. 
mieszkania wyposażyć w możliwie 
nowoczesne urządzenia. 

Można powiedzieć, że ów zespół 
ZOKON najwięcej ma zajęcia. No, bo 
mieszkania, porządek i uczciwość w 
ich. przydzielaniu, remonty starych 
kamienic. Zespół zajmuje się rów- 
nież przeglądem stanu zakładowych 
stołówek, a w nich receptur” cosi jak 
dają ludziom jeść. Huta ma w Bodze- 
chowie własną hodowlę świń. Jak 


te świnki - są =żywiotie, aby „mogły ga- 


brze żywić ludzi. 


"No t sprawa najwyższej, ba tak to 1 


rozumiemy. etycznej wagi. Powie- 
dzieliśmy sobie, że sferą stałego za- 
zespołu, ba, 
ZOKON,. jest dbałość o 


niewieranie robotaikiem. Przecież. 
nasza praca będzie - inna. jeśli bę-- 
dziemy się wzajemnie szanować. 


Urzędnik nie może więc odsyłać ro-— 
hotnika od drzwi do drzwi. do „ko- ' 


legi”, bo to właśnie powinno ubliżać 
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sprawą, a. 


calego 
godność 
człowieka. Pragniemy raz na zawsze: 
usunąć z obyczaju „naszej pracy po-. 


jego — urżędniczej 'i ludzkiej god= * i 


„zebraniach. , 
To 


Pó 


ności, Śświadczyłoby o braku  Sza- 
cunku do siebie. Pragniemy też 
wpływać na stosunki wzajemne w 
robocie; żeby mistrz cieszył się au- 
rytetem, sam musi o to dbać, żadne- 
odgórne nakazy i pouczenia nie po- 
megą. Jednym słowem. od nas wszy- 
stkich zależy, czy praca dawać bę- 


dzie zadowolenie. 


Zespół do spraw reformy ę0spo- 
darczej. Zapytać można: a po co ta- 
ki zespół? Przecież nad 


nią organizacje partyjne w wydzia- 
łach, Komitet Zakładowy, - cały 
sztab specjalistów, czy ZOKON nie 
będzie piątym kołem u wozu... 

Wcale nie. Zespół wziął na sie- 
bie gospodarkę materiałową. Pow- 
stała specjalna ankieta pytająca ra- 
botników, mistrzów techników, in- 
żynierów... Osądź sam, Czy ty i in- 
ni wokół ciebie dobrze gospodarują 
materiałem do produkcji, powiedz, 
gdzie szasta się beztrosko  narzę- 
dziem, przyborem, przedmiotem, któ- 
ry'w tej chwili wydaje się zbędny, 
a jutro jego brak czy zniszczenie ma- 


że mieć skutki bardzo dotkliwe? Kto 


powinien osobiście odpowiadać za 
oszczędną gospodarkę materiałami w 
wydziale; co zrobić, aby nie było + de- 
wastacji i kradzieży? 

Ankieta daje już teraz sporo cie- 
kawych informacji i okazuje się, że 
przyczyn marnotrawstwa szukać na= 
leży w złej organizacji 


— Nie ' zabiegamy ©0' "to, 
ZOKONŃN stawał się: organizacją ma- 
sową. Nikogo na siłę nie kapłujemy 


winno brać się z. własnej woli, Pa-- 
wołałiśmy grupy współpracy, - tak 


zacyjną ZOKON. Chcemy poszerzyć 
swoje grono o ludzi. którzy będą 
z nami współpracować, co nie. ko- 
niecznie -Geznacza branie- udziału w 
Mamy. już takie -grupw- 
jakby nasz 
nich możemy liczyć. 


- aw — 


wydawania 
materiałów z magazynów, niedosta-- 
„tecznej kontroli tch wykorzystania. 


-aby w 


aktyw, ZZA na . 


reformą. 
pracuje dyrekcja Huty, interesują się 


sdo obywatelskiego. działanią. Onopo- 


. nazwałiśmy tę nową formę organi- : 


' iezy lot" 36, dopiero od 
- czerwca ub-f- pełni funkcję 
| sekretarza Komitetu Miej- 

skiego PZPR w Chojnicach 
w województwie . bydgoskim. 
Przedtem przez dwie kadencje 
był I sekretarzem KZ w „Mosto- 
stalu'. Na IX Zjeździe partii wy- 


brany został członkiem Central- / 
nej Komisji Rewizyjnej. Wchodzi 


w skład Rady Redakcyjnej „Ży- 


cia Partii". 


— Rejon Chojnić ma swoją spe- 
eyfikę. Na czym ona polega? 


— Charakterystyczną” cechą ludzi 
naszego regionu jest pracowitość 
i upór. Mówi się: taka kaszubska za- 
wziętość. Dzięki tym cechom można 
było zrobić wiele w skali naszego 
niedużego miasta, jak np. wzniesione 
prawie całkowicie w czynie społecz- 
nym centrum sportowe i amfifgatr. 
W ostatnim dwunastoleciu zbudowa- 
liśrmy wytwórnię konstrukcji stalo- 
wych „Mostostal” i zakłady „Zremb” 
(obecnie „Zremb-Makrum”). Napły- 
wowi ludzi adaptując się do warun- 
ków miejscowych wnieśli swoje do- 
świadczenia. Od wielkich prioryte- 
tów przeszli do codzienności złożo- 
nej z wielu niedomagań. Stąd też 
zrodził się u nas swoisty ruch dy- 
ktowania potrzeb społecznych. 


— Czy toe miało 


| | / 
wpływ ną styl | | 
i metody działań partyjnych? | 


— Potrzeby społeczne, "ich skala, 
ranga, kształtują program pracy par- 


-jak i poczucie rzeczywistości. Żeby 
temu sprostać, musi być. kontakt 


/ 


i instyłucjach, którzy dwa lub trzy 


„razy w roku organizują w miejscu 


zamieszkania otwarte zebrania par- 
tyjne i wysłuchują głosów ludzi za- 
mięszkujących dany rejon miasta. 


— Czy moglibyście. podać kon- 
kretny przykład zrealizowania wnio- 
sków epinii społecznej? 


— Wystarczy choćby podać fakt 
powołania Miejskiego Obywatelskie- 


go Komitetu Odrodzenia Narodowe - 


g0 już 29 grudnia 1981 r. Potrzebę je- 


go powstania wnioskowali właśnie - 


na: zebraniach otwartych mieszkań 

cy osiedli. Przewodniczy mu bezpar- 

tyjny pracownik zakładów komuni- 

kacji miejskiej Marian Łuszczyński. 
a 


Rozmowa ze  - 


ZBIGNIEWEM ŚMIGIELSKIM, 


członkiem CKR PZPR, 
| sekretarzem KM 
w Chojnicach 


a 


— Po wszechstronnym omówieniu 
problematyki „określającej miejsce 
i rolę młodego pokolenia w życiu 
społeczno-gospodarczym środowiska 
Plenum podjęło uchwałę. Sprecyzo- 


"wano w niej m. in. stworzenie odpo- 


wiednich warunków do -przedsta- 
wiania problemów młodzieży na fo- 
rum partyjnym przez jej .udział w 
zebraniach otwartych POP, opraco- 
wanie wspólnie z młodzieżą realnego 
programu jej udziału w instytucjo- 
nalnych strukturach zakładów pracy, 
pomoc w aktywizowaniu organizacji 
młodzieżowych w tych zakładach 


pracy i przedsiębiorstwach, gdzie ta. 


działalność jest jeszcze mało znaczą- 
ca, niezauważalna. Z naszych ro- 
aeznań wynika, że w organizacjąch 


tyjnej. Dla ludzi — przez ludzi. Dla | k 
mnie miasto jest jak gdyby wielką - 
fabryką z licznymi wydziałami, od- j 

działami, zapleczem materiałowym... | : 
Potrzebna jest zarówno wyobraźnia, j 


partii z ludźmi. Ciągły, autentyczny. 
"Trzeba wiedzieć, co ludzi boli, czego 
cheą. Jednym słowem: trzymać rękę 
na pulsie. A to oznacza wsłuchiwa- 
nie się w opinie poszczególnych śro- 
dowisk zawodowych i kręgów spo- 
łecznych. Bardzo często spotykamy 
się z sekretarzami podstawowych 
organizacji partyjnych z zakładów 
i instytucji. Każdy wtorek jest dla 
nas tzw. dniem partyjnym. Bez u- 
przedniego powiadamiania wpadamy 
do »akładów i przedsiębiorstw, aby 
zobaczyć, co robią nasi towarzysze, 
zapisujemy ich wnioski i postulaty. 


_— W Komitecie jest was niewielu, 
€zy zdołacie „wyłapać” wszystkie 
ważniejsze problemy zarówne w pra- 
ey partyjnej, jak i w dziedzinie 
"polityki socjalno-bytowej? 


— Jest nas tylko pięciu pracow- 
ników etatowych. Nie sposób więe 
byłoby dotrzeć wszędzie. Dlatego też 
w naszej praex, partyjnej postawili- 
śmy na aktyw. Poza sekretarzami 
KZ i POP do aktywu tego zaliczany 
ponad 80 instruktorów społee 2- 
nych. Każdy z nich ma pod bez- 
pośrednią opieką jedną, organizację 
partyjną. Przez nich docieramy bez- 
pośrednio do wszystkich ezłonków 
partii z uchwałami KC oraz naszej 
instancji, zbieramy opinie i-: wnioski. 
Oprócz tego przy wszystkich pięciu 
komisjach KM, a więc: wewnątrz- 
partyjnej, „ekonomicznej, administra- 
eyjnej, ideologicznej i skargi zaża- 
leń — działa grupa członków partii 

. wnoszących wiele nowych i społecz- 
»*ie ważnych tematów do programo» 
wania pracy miejskiej instancji par- 
tyjnej. Cenny aktyw to także liczni 

. przedstawiciele terenowych organi- 
zacji partyjnych i partyjne grupy 
pracy terenowej. Tych ostatnich jest 
dwanaście; należą do nich członko- 


wśe partii aatrudnieni w zakładach ' 


Obecnie działa już 18 OKON, z tego 


wiele spraw istotnych dła swojego 
środowiska w aakresie porządku, 
kultury, pracy administracji ezy 
handlu. Nawiązały współpracę z za- 
kładami zwłaszezą w zakresie załat- 
wianig spraw  socjalno-bytowych, 
Są ogniwami konsultacyjnymi. waże 
nych decyzji podejmowanych w jin« 
teresie mieszkańców. Dzięki ich po-> 
stulatom handel uregulował godziny 
pracy sklepów. Słabością OKON 
jest naszym zdaniem zbyt mały u- 
dział młodzieży. 


__— Mimo uchwały EX Pienum KC? 


-— Niestety, mime uchwały, Mó-. 


wiąc „zaś e sprawach młodzieży 
cheiałbym ten temat niece rozsae- 
rzyć. Odbyliśmy w ezerwcu — jesz 
cze przed JX Plenum KC =- posie- 
dzenie plenarne KM. W Chojnicach 
32 proe. zatrudnionych ludzi nie 
przekroczyłę 35 lat. Najmłodsze za- 
łogi są w „Zrembie”, ZPO: „Krea- 
eja”, „Mostostalu”, biurze projektów 
i na węźle PKP. Obecnie ZSMP K- 
ezy 1300 osób zrzeszonych w 30 ko- 
łach. W porównaniu do 1980 r. na- 
stąpił spadek e 700 członków. Jeden 
z uczestników wspomnianego 'ple- 
num stwierdził, że nie zawiódł mło- 


dzieży socjalizm, zawiódł brak socja- 


Ńzmu. Za mało bowiem było pracy 
ideowo-wyehowawczej wśród mło- 
dych, zbyt pochopnie Jansowano te- 
orie e dobrobycie, w którym mAo- 
dzieży wszystko będzie spadać, jak 
przysłowiowa manna z nieba. | 

— Jakie są konkreóne efekty Wa- 


saege Pleśiuwe? 


' polńycznych i przedstawicielstwach 
12 w zakładach pracy. Załatwiły one - 


samorządowych różnego typu dzia- 
łe już spora grupka młodych. I tak 
ap. Fl młodych jest członkami KM, 
dwóch wchodzi w skład KW, +2 
mamy radnych, a w MOKON dzia- 
ła 36 osób, 


nę Czy powyższy rejestr zadań dla 
nełodzieży nie jest zbyt ogólnikowy? 


+— Wymieniłem tylko zasadnicze 
zadania ustalone w naszej Uchwale. 
Wiełe bardzo cennych uwag do tego 
dokumentu wniosła także młodzież, 
aarówno w imieniu swojej organiza- 
eji jak też indywidualnie. 

— Jak 


praktycznie  realizujeeie 


„własny progran działania? 


+— Uprościłbym, gdybym  powię- 
dział, że ilustracją naszych działań 
są tematy odbytych posiedzeń ple- 


narnych KM, jak i tematyka Egze- 


kutywy naszej imstancji. Niemniej 
jednak wymienię przykładowo. za- 
sadnicze problemy, a więc polityka 


mieszkaniowa, gospodarcza (w tym 


wdrażanie reformy), kadrowa. Na 
posiedzeniach  Egzekutywy zajmo- 
waliśmy się m. in. działalnością ko- 
misji socjalnych w zakładach pracy, 
handlem miejskim, szkolnictwem, 
zdrowiem; poza tym wielokrotnie 
aawnowaliśmy się teź * problemami 
wewnąńraparty jnymi. 


— Posiedzenie plenarne, ezy też 
dyskusja ma Egzekutywie nie megą 
jednak załatwić problemu tak waż- 
nege społecznie, jak np. zdrowie? 


— Oczywiście, że nie! Plenum, czy 


Egzekutywa stanowi tyłko podsumo- 


wanie stopnia realizacji "pewnego 


istotnego dla naszegó regianu zada 
nia oraz wytycza kierunki dalszych 
przedsięwzięć. Wspomniałem o na- 
szym aktywie. Otóż każdy problem, 
nim stanie się przedmiotem obrad 
plenarnych, czy też dyskusji na 
Egzekutywie KM, jest wcześniej bar- 
dzo szeroko omawiany w OOP 
i POP. Społeczni instruktorzy KM, 
a więc bezpośredni opiekunowie po- 
szczególnych POP notują uwagi 
i propozycje na zebraniach i prze- 
kazują odpowiedniej komisji KM, 
gdzie precyzuje się omawiane pro- 
blemy Nierzadko odbywamy wy- 
jazdowe posiedzenia Egzekuiywy 


— Na.przykład? 

— — Chociażby na temat wspomniaa 
nej problematyki zdrowia. Pojęcha< 
liśmy do ZOZ i z udziałem Egzeku- 
tywy tamtejszej POP, w obecnoścł 
dyrekcji instytucji w sposób możli 
wie wnikliwy i szeroki omówiliśmy, 
ustalone tematy. Tak też było ną 
węźle PKP i w Zakładach Mieczame 
skich. Wracając zaś. do sprawy wą- 
runków zdrowotnych w naszym 
mieście — sprawą niezmiernie ważną 
jest budowa nowego szpitala. Stary 
szpital, prawie stulatek, niesnal roas 
latuje się. Od dwudziestu lat temat 
szpitala ciągle wkracza na wokandę 
spraw wymagających pilnego załat= 
wienia. Mimo ograniczeń inwestycy jm 
nych udało się nam zyskać zgodę re- 
soriu na rozpoczęcie jego budowy w 
1983 r. Ostatnio jednak zjawiła się 
nowa przeszkoda. Wojewoda bydgow 
ski zawiadomił nas, iż z powodu kło< 
potów z biurem projektowym, a taks 
że brakiem wykonawcy — inwestyw 
eja ta nie będzie mogła być realizes 
wana. Nie chcemy ustąpić. Tym base 
dziej, że sytuacja kadrowa w służe 
bie zdrowia jest u nat bardzo złą © 
Wystąpiliśmy więc oe uznanie Chnoja 
nic za teren deficytowy w kadrę les 
karską. Na 10 tys. mieszkańców 
przypada u nas 1,8 lekarza stomatos 
loga. W innych specjalizacjach jenś 
podobnie. 


— Czy nie ma oporów w Urzędsie 
Miejskim w związku z. Waszymi 
zaleceniami w sprawach dotyczących 
życia mieszkańców Chojnic? 


— W Urzędzie Miejskim mamy, 
dobrą organizację partyjną, oddziaw 
łującą na pracę całego urzędu, 
Dobry jest też zespół partyjny rad= 
nych, których traktujemy równieź 


. jako część naszego aktywu politycz= 


nego. Zapraszamy regularnie na po=* 
siedzenia Egzekutywy KM naczelnie 
ka i sekretarza UM. Zapraszamy ich 
także na plenum KM. Dotyczy te 
także przewodniczącego MRN i se 
kretarza zespołu partyjnego rad- 
nych, 


— Na xakończenie rozmowy: 6 
ezyna ostatnie najczęściej myśli B 
sekretarz KM w Chojnicach? , 


— Nasza miejska organizacja par- 
tyjna liczy 3400 członków i kandy- 
datów; a stanowi to dziesiątą część 
społeczeństwa Chojnic. Chciałbym, 
żeby każdy członek partii mógł z sie- 
bie dać jeszcze więcej niż dotych= 
czas, Wtedy wiarygodność nasza staw 
nie się faktem, zaangażowanie bo- 
wiem przynieść musi konkretne efe- 
kty, korzystne dla każdego obywate- 
Ja. By to osiągnąć trzeba, powtórzę 
raz jeszcze, trzymać rękę na pulsie. ' 
Być jak najbliżej ludzi iich trudnej. 
codzienności. Myślę, że najbliższy 
„okres, czas kampanii sprawozdaw- 
czej w partii, może przynieść wieje 


nowych społecznie wartościowych 
uwag i propozycji. 

ż AE Rozmawiał 
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otrzeba wzmocnienia pozycji 
i roli podstawowych organizacji 
partyjnych w szkołach jest oczy- 


wista, nie podlega dyskusji. Przej- 


ście jednak od pozycji słabej, a w 
wielu szkołach bardzo słabej do mo- 
encj jest zadaniem trudnym, wyma- 
gającym nie tylko wysiłku i dużego 
nakładu przemyślanej, konsekwen- 
śnej i systematycznie prowadzonej 
pracy, lecz również czasu. W tej 
chwili instancje partyjne podjęły 
pracę zmierzającą do wzmocnienia 
pozycji szkolnych POP. Obawiać się 
jednak można, że obszerny rejestr 
zadań wysuwanych przed 
erganirvacjami, mnacznie przerasta 
ich obecną kondycję. Czy więc rze- 
czywiście nie co w szkole, bez 


"szkolnej POP? Na te pytanie sta- 


ra się znaleść odpowiedź  sekre- 
żbarz szkolnych POP z województwa 
kieleckiege ma naradzie zorganiso- 
wanej przez Wydział Nauki, O- 
światy ij Kultury Komitetu Woje- 
wódzkiege PZPR w Kielcach. 


Ten zwrot, często pojawiający sie 
w zagajeniu do dyskusji, wygłoszo- 
nym przez kierownika Wydziału 
Nauki, Oświaty i Kultury KW tow. 
Zbigniewa Dulewicza, wyznaczył re- 
żestr zadań. 


Nadrzędną sprawą, której podpo- 
cządkowane są pozostałe, jest po» 
trzeba stworzenia frontu oddziały- 
wania na młodzież przez szkołę, za- 
kład pracy, organizacje młodzieżowe 
i śnodowisko. Szkoła i inne placówki 
oświatowe mają odgrywać rolę głó- 
wną zwłaszcza w stosunku do dzieci 
4 młodzieży w wieku 3—18 lat. Obo- 
wiązkiem organizacji partyjnych w 
szkołach jest uświadomienie tego 


- pauczycielskim zespołom. 


W tnudnej sztuce docierania do 
młodzieży, dialogu z nią, nie może 
zabraknąć nauczycieli. 


których siła oddziaływania jest du- 
ża, a może być wielka, jeśli cieszyć 
się będą autorytetem u uczniów, 
jeśli stanowić będą dla nich wzorce 
postępowania. Dlatego też — pod- 


kreśli tow. Z. Dulewicz — istotnym 


zadaniem szkolnych POP jest dbałość 
6 postawy ideowo-polityczne nau- 
czycieli. W tym też celu POP powin- 
my być inicjatorami podejmowania 


"aa radach pedagogicznych problema- 


tyki politycznej, ideologicznej, mo- 
ralnej i etycznej, dostosowanej — 
rzecz jasna — do potrzeb życia szko- 


chowawczych, w ecenie pracy kie- 
rownictwa szkoły, w tworzeniu wła- 
ściwego klimatu pracy i dobrych sto- 
sunków międzyludzkich. Szkolna 


POP czuwać też powinna nad wła- 


ściwym realizowaniem zasad Karty 
Nauczyciela. Powinna też intereso- 


niem pracami ak poszcze- 
gólnych nauczycieli, kontrolować 
pracę dyrektora szkoły, zadbać o re- 
aktywowanie działania organizacji 


młodzieżowych, o dobre kontakty z 
rodzicami. Na stałe powinna też 


współpracować z "= instancją 
partyjną. 
Przedstawiony przez tow. Z. Dule- 


wicza rejestr zadań uzupełniła tow. 


a Kwiecień, wicekurator wo- 


inicjatywą 
uczestniczyć organizacje partyjne. 

Z wiełu kierunków działalności 
tow. G. Kwiecień wymieniła podsta- 
wowe. Są to: przygotowanie mł 
dzieży do udziału w życiu molście 
nym, wychowanie do pracy i przez 
pracę, rozwijanie zainteresowań, 
rozwój sprawności fizycznej i po- 
prawa zdrowia dzieci i młodzieży, 
upowszechnianie  turystyk«, prze- 
ciwdziałanie zjawiskom  demorali- 
zacji i patologii społecznej, rozwt- 


NIC, CO W 


bez szkolnej POP: 


SZKOłe 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


janie samorządowej działalności 
uczniów i współpraca z rodzicamińć 
środowiskiem. 

A więc rzeczywiście — w świetle 
Pe" zadań — nic.w szkole 


Tylko, czy słabe szkołne organi- 
zacje udźwigną ogrom tych zadań? 
Czy nie jest to porywanie się z przy- 
słowiową motyką na słońce, lub 
bworzenię nowych fikcji? A co na 


my sżę, gdy słyszymy, © czym powin- 
na decydować szkolna POP. Ale 
wracamy do szkół, w których życie 
kdzie określonym torem. 
społecznymi sekretarzami, a oprócz 
tego, a może przede wszystkim nar 
uczycielami konkretnych przedmio- 


Przede wszystkim — brak kadry in- 
struktorskiej. Po drugie, po IX Ple- 


ona tak odczytana 
, przez niektóre dyrekcje szkół, że cof- 
nięto jakąkolwiek pomoc i współ- 
działanie z ZHP. Hawcerstwo zaczy- 
na więc wychodzić — w sensie stru- 
ktux — poza szkołę. A przecież sens 
pomocy ZHP w pracy wychowaw- 
czej szkoły jest oczywisty. Czy za 
kilka lat nie będziemy szukać win- 
nych za zerwanie więzi harcerstwa 
ze szkołą? Ile czasu trzeba będzie na 
odbudowanie tych więzi? 

— Wychowanie przez pracę. Tak, 
ałe trzeba w tym szkole 
Skończyć wreszcie z marnotrawie- 
niem pracy, którą uczniowie wyko- 
nują dla swego miasta. A to dotych- 


ea władz administracyjnych resortu 
oświaty ij Komitetu Wojewódzkiego 
Współdziałają i pomagają sobie w 
realizowaniu zadań nawet tych po- 


zornie najprostszych, jablyw"cky 
pit teraz wielu w. 


sprawa zdobycia dla wy- 
Skowanków domów dziecka butów 
na sezon jesienno-zimowy. Kuratorka 
Kwiecień porusza niebo i ziemię, be 


„buty przecież muszą być. Kto wie 
jednak, czy nie będzie potrzebna in- 
yterwencja wojewódzkiej instancji. 


Znaczną pomocą dla szkołnych 
POP może być działalność Komisji 
Nauki i Oświaty KW. Jej przewod- 
nicząca — tow. Małgorzata Szaliń- 
ska, dyrektorka zbiorczej szkoły we 


- wsi pod Pińczowem, zna codzienność 


szkolną na wylot. Uczestniczyła w 
naradzie, teraz Komisja będzie mu- 
siała zabrać się do opracowania kon- 


kretnych wniosków. No i będzie 
musiała pomagać, interweniować, 
podsuwać pomysły i rozwiązania. 


Właśnie ostatnie Komisja zajmuje 
się problemem kondycji POP w 
szkole. 

*— Dzisiejsza narada — mówi tow. 
Szalińska — przyniosła wiele kon- 
kretnych wniosków i spostrzeżeń 
dla Komisji. Przyznać muszę, że 
spodziewałam  się,, iż sekretarze, 
przynajmniej niektórzy, przedstawią 
projekty planów działania własnej 
POP. A tu tymczasem nic z tego. 
Widać, iż czekano na to spotkanie. 


tów. Na nasze barki zrzuca się 6- 


srom pracy. Czy nie są to zadania 
na wyrost? Dotychczas też deklaro- 
wano, że wszyscy pomogą w podno- 


szeniu rangi szkolnej POP — i kto . 


pomógł? 

— Rola POP w szkołe ma się 
zmienić w świetłe tego, co słyszeli- 
śmy. To dobrze. Tylko, jak to zrobić? 
Trzeba przecież brać pod uwagę 
realia życia szkoły, za której pracę 


w całości opowiada dyrektor. Do- 


tychczas POP w szkole bywa w rze- 
czywistości „przy dyrektorze”. Teraz 


współpracy? To niełatwy probiem, © 
czym dobrze wiedzą nauczycićle pra- 
cujący choćby tylke kilka lat „W 
szkolnictwie. 

— Wiele z zafeceń to po prostu 
zadania nierealne. Co np. może 
zdziałać szkolna POP w zakresie po- 
prawy zdrowotności młodzieży? Albo 
kwestia rozwijania kudtury fizycznej. 
Na bosaka nikt nie będzie uprawiać 
sportu. ME, 

— Żle się dzieje ze Zwi zkiem 
Harcerstwa Polskiego w szkołach. 


czas nagminne zjawisko. Nie poma- 
gają żadnie interwencje szkoły, pycral 
ne tłumaczenie, że młodzież 
będzie chciała więcej pracować, jeśli 
widzi jak marnowany, a więc nie- 
potrzebny był jej wysiłek. 
Przytoczone wypowiedzi są dkrom- 
ną ilustracją wątpliwości nurtują- 
cych sekretarzy POP. Trudno mówić 
o jednolitym nurcie dyskusji. Za- 
równo na sali, podczas obrad, jak 
t podczas kuluarowych rozmów mo- 
żna byłe zaobserwować, iż część 
uczestników narady  przytłoczona 
ogromem zadań, stawała wobec nich 


- bezradna. Druga część uczestników 


od ręki dokonała ogółnej selekcji 
zadań. Ci prawdopodobnie wytypują 
najważniejsze w ich środowisku 
i popróbuj> je realizować. Być może, 
iż w jakimó momencie też będą po- 
trzebowali pomocy. Czy mog? się jej 
spodziewać? Było to przedmiotem 
rozmowy 2z towarzyszami z KW 
i Kuratorium pe zakończeniu nara- 
dy. 

Rękojmią skuteczności działania 
pod tym względem jest dobra — ak 
się wydaje — w Kielcach współpra- 


Fot. A. MARCZAK 


Mam nadzieję, że każdy z sekreta- 
rzy przekaże swojej POP ów rejestr 
zadań i, wspólnie wybiorą najwa- 
żniejsze dla własnej szkoły. 

— Mam wrażenie — mówi tow. 
Z. Dulewicz — że wielu towarzyszy 
spodziewało się, iż dostanie tu dzisiaj 
gotową receptę na rozwiązanie wielu 
nieprawidłowości w funkcjonowaniu 
szkolnych POP. To jest jednak nie- 
możłiwe. Musieliśmy dać sporą por- 
cję ogólnych wytycznych i zadań. 
aby szeroko otworzyć szkolnym or- 


weyyza IR zbieranie doświadczeń, 
upowszechnianie dobrych, podpo- 
wiadanie konkretnych działań dosto- 
sowanych do specyfiki poszczegół- 
nych szkół i placówek oświatowych. 
Ale to już będzie kwestia codzien- 
nych, roboczych kontaktów. 

Jeśli tak, to przyznać, trzeba, że 
zamysł takiego właśnie planu pracy. 
jest słuszny. Pozostaje jednak nadał 
otwarte pytanie: czy śladem ogól- 
nych wytycznych i zadań nadążą 
codz**r"", robocze kontakty i — 
sięwzięcia? 


ytmiczna i  niezakłócone 

praca każdego zakładu ma 

bezpośredni wpływ na rynek. 
Ale właśnie z tą rytmiczną i 
„spokojną pracą nie zawsze było 
najlepiej. Załogi _ robotnicze 
szarpane były i wykerzystywane 
de różnych celów politycznych, 
akcji strajkowych, protestacyj- 
nych i innych. 


— Tak było ale nie u nas — mówi 
inż, Mienryk Bieńkowski, główny 
technolog  Ostrelęchiek  Zakladów 
Papiermicze-Celaleaowych, przewod- 
niczący Rady Pracowniczej: 
najbardziej nawet gorącym okresie 
| ' nasza załoga zawsze potrafiła się do- 
| gadać i dzięki umiejętnemu stanowi- 


sku naszej organizacji partyjnej 
N_' oraz związków zawodowych pano- 


wał względny spokój. 


— Czy znaczy to. że nie było żad- 
nych konfliktów? 


— Były różnice poglądów, co jest 
naturalne i oczywiste, ale nie było 
konfliktów. I na tym, uważam, pole- 
ga źbiorowa mądrość naszego kolek- 
tywu, umiejętność rozmów i dysku- 
sji a nie wzajemnego antagoni<owa- 
nią się. 

W pełni podziela tę opinię tow. 
Henryk Teuczyk, sekretarz Komite- 
tu Zakładowego PZPR. Towarzysze 
w „Celuiozie” potrafili jeszcze w fa- 
zie dyskusji nad projektem ustawyo 
przedsiębiorstwie i samorządzie pra- 

* oowniczym powołać wspólną kami- 
sję wyborczą, która opracowała 
szczegółową ordynację wyborczą 
i prowizoryczny statut samorządu. 
Podzielono zakład na rejony wybor- 
cze i w demokratyczny sposób prze- 
prowadzono wybory do Rady Praco- 
wniczej. 


— 


Wybory przeprowadzomo tu przed 
uchwaleniem przez Sejm ustawy o 
samorządzie, a ukonstytuowanie Ra- 
dy nastąpiło już po uchwale. Saty- 
sfakcja była pełna, gdy ekazałe się, 
że przyjęte wcaceśniej załeżenia sta- 


w a — W M yy ST GB KI 


W ostrołęckiej „Cełulozie” 


y 


DWA ZAKŁADY, - 


DWIE ZAŁOGI... 


< 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


tutu i regułamiau wymagają tylko 
minimalnych kerekt w peorównawu 
u $ekstean nstawy sejmowej. 

Do 65-osobowej Rady Pracowni- 
czej weszło 28 pracowników fizycz- 
nych, 10 mistrzów oraz 26 kierowni- 
ków różnych szczebli I pracowników 
umysłowych. 37 członków Rady jest 


€ezłonkami PZPR. Towarzysze są w 


pelni zadowoleni z takiego składu, 
tym bardziej że załoga miała — jak 
to kilkakrotnie podkreślano w Toz- 
mowie — pełną swobodę wyboru. 
Dzięki takiej atmosferze i aytua- 
cji w zakładzie wprowadzenie stanu 
wojennego nie osłabiło rytmu pro- 
dukcyjnego, choć kłopotów codzien- 
nych jest masa, pozwoliło na wyko» 
nanie zadań planowanych na I pół- 
rocze br. 
| Aktyw AR AE i społeczny oraz 
cała załoga „Celuloezy' przyjęła z za- 
dowoleniem uchwałę VIII Plenum 
KC PŹPR e stopniowym wznawia- 
niu pracy samorządu pracowrmóikzego. 
Po przeprowadzeniu analizy sytu- 


acii politycznej i gospodarczej w 7a- , 


kładzie, po podjęciu etasownej uch- 
wały przez Kamitet Zakładowy dy- 
rekcja w końcu czerwca wystąpiła 
do ministra Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego o zgodę na wznowienie 
działalności samorządu pracowni» 
czego. Z propozycją wystąpienia do 
ministra zapoznano aktyw społeczny 
na spotkaniach członków dyrekcji 


z pracownikami różnych wydziałów | 
„oraz  przedyskutowano sprawę £ 


członkami zawieszonej Rady  Pra- 
cowniczej. Wszyscy byli za jak naj- 
szybszym wsamewieniom działalności 
samerządu. ; 


"Na pierwszym posiedzeniu Rady, 
które odbyło się $ sierpnia, zajęto 
się głównie sprawami organizacyj- 
nymi, przyjęto wstępny plan działa- 
mia na najbliższy okres. 

— Czeka nas wiele pracy, nagro- 
madziło się wiele sgraw socjalnych, 
produkcyjnych. Trzeba to. będzie 
wszystko uporządkować, przemyśleć, 
przedyskutować z załogą — mówi 
przewodniczący Rady Pracowńiczej. 
— Pracujemy przecież w nowych 
warunkach, w okresie wdrażania re- 
formy. Jedno jest pewne, że nie bę- 
dziemy się rozdrabniać, chcemy w 
swej pracy skoncentrować się na 
sprawach zasadniczych dla przedsię- 
biorstwa i jego przyszłości. 

"Na drugim krańcu województwa 
ostrołęckiego, w Małkini, mieszczą 


się Wyrobów Azbestewo- 
-Comentowych, jeden z najwięk- 
kszych i najbardziej  nowoczer 


snych zakładów tej branży w kra- 
'ju, wybudowany w pierwszej poło- 
wie lat siedemdziesiątych. 


I tu, podobnie jak *w „Celulozie”, 
nie notowano żadnych otwartych 
konfliktów. Zaloga ma wazełkie wa- 
runki do wykonywania zadań produ- 
kcyjnych. dobre zaopatrzenie sumow- 
sowo-materiałowę, co dziś raczej 
należy do rzadkości. Przy” fabryce. 
wybudowano spare osiedle mieszka. 
niowe, jęst przychodnia lekarska, 
dwie stffóowki, sklep — kiosk. 

A jednak coś tu nie gra. Wybory 
do samorządu pracowniczego prze- 
prowadzono w ZWAC na początku 
grudnia ub. roku, przed 13 grudnia 
Rada Pracownicza zdążyła się tylko 
ukonstytuować, Po rozmowach z 
przedstiawicielami organizacji Dpar- 


Pot. PIOTR DZIĘCIOŁOWSKI 


tyjnej i dyrekcji wnioskuję, że to- 
wzrzysze nie będą się spieszyć 2 
wnioskiem. o wznowienie sanvrządu 
praeowniczego. | | 
Specyfiką regionu jest jego rolni- 
czy charakter, brak tradycji robot- 
niczych. Małkinia, mała miejscowość, 
właściwie poza węzłem PKP i prze- 
niesioną niedawno z Ełku bazą pre- 
tabrykatów kolejowych nie miała 
dotychczas żadnego zakładu przemy 
słowego z prawdziwego zdarzenia. 


ZWAC zburzyły ten spokój. Nowo- 
czesna technologia wymaga nie tyl- 
ko wysokich kwalifikacji od załogi, 

"ale też i świadomej dyscypliny, po- 
czucia odpowiedzialności za stanowi 
Sko pracy, ża cały zakład. Niestety, 
eażoda składająca się głów- 
nie z oekoliczzej ludności rolniczej, 
mie czuje się jeszcze gospodarzem 
zakładu, traktuje pracę w fabryce 
jako dodatek do pracy w swoim 
niewielkim gospodarstwie. 


Nastręcza to wiele kłopotów już 
teraz, a eo będzie, jak ukończy się 
budowaną obok wytwórnię wełny 
mineralnej? Dziś już brakuje rąk do 
pracy (stan załogi 615 osób), po 
uruchomieniu produkcji wełny trze- 
ba będzie zatrudnienie co najmniej 
podwoić, Kto wtedy przyjdzie do 
pracy * | 

Zaczyna dawać się we znaki nie 
do końca przemyślana lokalizacja 
fabryki — w miejscu pozbawionym 
zaplecza siirowcowego (cement i az- 
best trzeba przywozić z odiegłych 
miejscowości) i — jak się okazało 
'— nawet ludzkiego. Wiełu mieszkań- 
oów Małkini wołi dojeżdżać do pra- 
cy do odległej o blisko 100 km. Ware 
szawy niż sziikać pracy na miejscu. 
Takie tu są tradycje... 

W ZWAC brak jest zainteresowa- 
nia sprawami zakładu. Pracuje się 
tylko „od gwizdka do gwizdka”. Nie 
ma siły, żeby zatrzymać kogoś na 
zebraniu po godzinach pracy. W 
tych warunkach także praca orga- 
nizacji partyjnej, nielicznej zresztą, 
jest mało aktywna i skuteczna, a wy- 
siłki dyrekcji na rzecz integracji 4a- 
łogi — znikome. 

Dwa zakłady, dwie załogi — dwie 
aupełnie różne sytuacje. Cóż, takie 
jest życie: złożone, zróżnicowane, 
takie też są koszty społeczne uprze- 
mysłowienia zacofanych niegdyś te- 
renów rolniczych. Myślę jednak, że 
wymagania reformy gospodarczej 
zmuszą także załogę ZWAC w Mat- 
kini do zmiany stanowiska. Zmuszą, 
bo ludzie zaczną odczuwać  teso 
a po kieszeni. A tego nikt nię 

i4 ? 


Myślę, że do takiego wniosku doj- 
dą sami lLlowarzysze w ZWAC. 'nze- 
ba spokojnie i gruntownie ocenić 
sytuację polityczną i gospodarczą 
w przedsiębiorstwie, znaleźć czas na 
przeprowadzenie rozmów i konsulta- 
ch z całą załągą, ze wszystkimi 
członkami wybranego w jesieni ub 
roku samorządu pracowniczego, za- 
sięgnąć opinii innych organizacji 
społecznych w zakładach. Trzeba 
przede wszystkim przedyskutować 
s" w samej erganizacji partyj- 


. Nowe mechanizmy ekonomiczne, 
nowy system zarządzania przedsię- 
biorstwem — wszystko to powinne 
być zsynchronizowane z działalno- 
ścią samorządu pracowniczego. Wie- 
cej — opierać się na nim. Stan wo- 
jenny zawiesił działalność SamMorzą- 
du, ale go nie wyeliminował. 

Proces stabilizowania życi - 
spodarczego wymaga ja OE zę A 
szybkiego ia wszystkich 
tych czynników, które są w stanie 
aktywizować załogę do wydajnej 
pracy. W tej sytuacji, choć można 


mieć takie czy inne obiekcje, 
procesu opóźniać nie wołna, AE 
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WYKORZYSTANA 


SZANSA 


Sp „Swój dom stawialismy z cegieł. jakie byty. Przewrotu doko- 


nali wywrotowcy, jakich mieliśmy. A wszystko zostało pomalo-- 


wane farbami, jakie znajdowały się sad rękę”. i .. 


„Najlepsi 
punkt” 


Socjalistyczny dom naszego za- 
ehodniego sąsiada stanął jesienią 
1949 roku. Dom naszego zachodniego 
sąsiada jest wystarczająco duży, by 
sapewnić dach nad głową wszystkim 
swoim mieszkańcom i wyśtarczają- 
eo zasobny, by ich wyżywić. W NRD 
mieszka prawie 17 milionów osób. 
Pod względem powierzchni zajmuje 
ona 102 miejsce w świecie, ale wy- 
twarza tyle wyrobów  ptzemysło- 
wych, że w .tej dziedzinie mieści się 
ma dziesiątym miejscu. 

Stosunek nakładów do wyników, 
jakość wyrobów, wykcycie możliwie 
wszystkich rezerw i szybkie prze- 
kształcenie ich w wyższe wyniki 
produkcyjne, wzrost wydajności pra- 
cy, poprawa stopnia wykorzystania 
w gospodarce osiągnięć prac nauko- 
wo-badawczych — te główne iematy 
przewijające się w dyskusji na temat 
planu spoleczno-gospodarczego NRD 
na rok 1983. | j 

Centrum walki o wyższą jakość 
i efektywność są kombinaty, które 
dysponują wszelkimi przesłaakami 
dia wykorzystania czynników wzto- 
stu produkcji, Zwraca się uwagę na 
potczebę wykorzystania najlepszych 


z brygady im. Klary Zetkm w berlińskiej 


( biroia Brecht). 


fabryce obuwia „Cold- 


"Fot. „NEUER WEG” 


doświadczeń w całej gospodarce 
NRD. Wielkie kombinaty obejmują 
produkcję surowców i przedsiębior- 
stwa przemysłu przetwórczego, któ- 


re osiągają niejednokrotnie ponad 


30 tysięcy zatrudnionych. W kombi- 
natach koncentruje się też działal- 
ność naukowo-badawcza. 


Niektóre załogi zakładów pracy 
NRD dyskusje nad planem społecz- 


no-gospodarczym NRD na rok 1983 


mają już za sobą. Jedną z głównych 
treści tej debaty było dążenie de 
traktowania założonych wskaźników 
jakó celów minimum. Kilka berliń- 
skich zakładów pracy już dzisiaj za- 
powiedziało, że przekroczy zadania 
planu państwowego. 


istnienie Niemieckiej Repubii- 
ki Demokratycznej umacnia sła- 


bilizację polityczną w sercu Eu-- 


ropy. Opowiedzenie się tej czę$- 
ci Niemiec za socjalizmem, a w 
konsekwencji za pokojem, 
sprawiło, ie w tym kraju mamy 
przyjaznego sqsiada i wiernego 
przyjaciela. | 


Krzysztof Kuśniowski 'na lamach 


mach pracy partyjnej w kopalni 


SKOŃCZCIE 
OPOWIADAĆ 
O TRZEWIKACH 


„Frybuny Robotniczej” pisze o probie- 


„Amna” w Wodzisławiu, „która w tym roka 


dość cicho, boz fantac i wiełkich praemówień obchodzi swoje 150-1ecie. 


„Zreszńą tak naprawdę o „Annie” 
niądy nie było zbyt głośne. To nie © 
niej mówiono w radiu i telewizji, nie o 
ntej pisywane najczęściej w gare- 
tach. Tak było w okresie 
lata 1980 roku, tak było 1 później. Pe- 

. wnym potwierdzeniem tego stwiec- 
dzenia jest również historia ostatnich 
„dwóch lat zakładowej organizacji 
partyjne. 
liczebny partit w tym zakładzie, z tyra 
sprzed sierpnia 1986 roku, oka- 
zuje się, że szeregi zmniejszyły się 
_0 ok. 3% proe. (...) 


Dobrze jednak, że tak się w końcu 
stało, w ten sposób wiemy teraz na 
kogo możemy liczyć — stwierdza ię- 
nacy Sokół, lat 28, górnik rębacz z 
oddziału GRD-l, od lat 3 ezionek 
PZPR. | 


— Z faktu, iy z pactii odeśzii w 
„Annie” głównie ludzie młodzi, nie 
należy wyciągać wniosku, że poze- 
stałi u nas tylko starzy. Prawie % 
proB ezłonków naszej organizacji nie 
przekroczyło jeszcze trzydziestego ro- 
ku Życia. Również i teraz, w tym 
trudnym okresie, swój akces do pacttii 
załosiłt ludzie młodzi, ci, którzy wie- 
rzą, że mogą nam dopomóc w dziele 
rzeczywistej odnowy (--.) 


O jakości pracy organizacji zakła- 
doweżj świadczy w pewnym Stopniu 
chyba i to, że od wyborów w maju 
1961 r. do chwili obecaei Skład Egze- 
kutywy K7, nie uległ w praktyce żad- 
"nyra zmianom. Odeszło tylko trzech 
towaczyszy, członków KZ: dwóch od- 
dało legitymacje . jeszcze przed 18 
grudnia, jedem zmienit zakład (w) 


To, © czym mówi sie na zebraniach, 
nie może być zabawą w ping-ponga. 


gorącego 


Porówntijąc dzisiejszy Słan - 


Dziś ludzie żądają odpowiedzi na sta- 
'wiane przez siebie pytania i to kon- - 
kretnej — wtrąca tow. Tomasz Głeńnc, 
lat 36, murarz (... )Powtarzanie często 
na zebraniach tych samych spraw, 
niemożliwych rzekomo do załątwie- 
'nie, staje: się dla mnie w końcu czymń 
nudnym lub wręcz irytującym. Na 
przykład sprawa ' zaopatrzenia. w 
odzież i obuwie robocze. Mnie, mura- 
rzowi, przysługuje jedna para na rok. 
I muszę bardo uważać, by mi stacczy- 
ła. Mówiłem 6 tym wielokrotnie na 
zebraniach, tak że w końcu usłysra- 
łem: „Skończcie opowiadać o tczewi- 
kach, be to już jest nudne”, A ja 
przecież rozumiem, że są takie, ezy 
iane trudności zaopatrzeniowe, lecv. 
wiem również, że dła wielu z nes 
jest to sprawa pierwszoplanowa, rów- 
nież dla tych, którzy pracują na dołe. 
Nikt nie lubi, gdy ignoruje się jego 
uwagi, bądź wnioski. Zwłaszcza ludzie 
młodzi, którym starsi często przyłe- 
piają etykietki niecierpliwych. 

— Jestem w partii dlatego, bo chcę 
by było u nas  sprawiedliwiej — 
stwierdza tow. T. Glenc. — Chcę rów- 
nież, bv panował wszędzie porządek, 
by nie odgrywały roli, jak to było 

jeszcze u nas do niedawna, znajo- 
mości, czyli zwykłe kumoterstwo(...) 


_— Takich spraw jest wiele — stwiec- 
dza tow. Józef Sikora, II sekretarz K7,, 
choć są one, różnych rozmiarów. Z 
wszystkim jednak trzeba się zapo7- 
nać. Przecież po to tu jesteśmy. ro 
dobrze że ludzie zwracają Bię do naś 
ze swoimi problemami. Dzięki temu 
"sprawy te stają się naszymi. i 


wypada sie chyba z takim ujętiań 
miejsca robotniczej partii w zaklła- 
dzie zgodzić..." 


WOKÓŁ 
REFORMY 


Pod tym tyłtułom w „Gazecie Olsztyńskiej” S. Jórmakowicz w obszecaej 
publikacji zajmuje się reformą gospodarczą w kontekście Gminnej Spółdzie!- 


mł w Szczytnie, 


„(Reforma dostaccza wiele probie- 
mów do przemyślenia i upowszechnie- 
nia wśród załogi szczycieńskiej GS, 
Zmusza również do  baczniejszego 
przyjrzenia się sobie wzajemnie w 
świetle praw, które wprowadza, Stała 
się także jednym z głównych nurtów 
dyskusji w podstawowej, organizacji 
partvjnej. POP skupia 24 osoby, po- 
nadto 14 towarzyszy należy do tere- 
nowych POP, — Z zagadnieniami 
związanymi z reformą — mówi sekre- 
tarz Jadwiga Wróblewska — stykam 
się niemalże codziennie. Wszystkie 
sprawy pracownicze, jak nagrody, a- 
wansę, podwyżki oraz wynikające z 
bieżącej działalności usługowej i pro- 
dukcyjnej rozstrzygane są z udzia- 
łem organizacji partyjnej. wchodzę w 
skład komisji ds. reformy, uczestni- 
erę w pracach zarządu. W POP jesteś- 
my świądomi tego, że upowszechnie- 
nie i wdrożenie do praktyki nowych 
zasad gospodarowania, przekonanie de 
nich załogi naieży w dużym stopniu 
od postaw. naszych  Łowaczyszy, w%.cze- 


" 


i .. U * . . PŁAĆ j 


gólnie od osób zatrudnionych na sta- 
nowiakach kierowniczych. A 

Sporo uwagi POP poświęca również 
wszystkiemu, co służy integracji zało- 
gi. Podziały bowiem, wynikłe z roz- 
bicia ruchu związkowego, nie ominę- 
ły i GS. Może nie były tak drastycz- 
„ne, jak gdzie - indziej 1 nie docho- 
dziło do strajków, ale istniały. Sprzy- 
ja integracji dobra praca komisji se 
cjalnej, której przewodniczy Halina 
Bralska. Po zawieszeniu związków za- 
wodowych nie wytworzyła się pustka, 
nie zanikła działalność socjalno-byto- 
wa. I nie zdarzały się narzekania na 
wadłiwą organizację wypoczynku dla 
dzieci i młodzieży, niesprawiedliwy 
podział skierowań na wczasy, fundu- 
szu mieszkaniowego czy na wyżywie- 


nie w stołówce. Spośród 7 członków 
komisji znalazło się 6 towarzyszy 
partyjnych, Fakt ten korzystnie 
świadczy © autorytecie - oręanizacjł 


- partyjnej a przecież wybrani zostali |. 
przez całą załogę...” śś, 


> kronika 
"partyjna 


6—19 IX. 1982 r, 


POSIEDZENIA 
TERE. RCESTTOZZOEZY KÓZ 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
a. SPY EE" GSEZEĄ 
— Biuro Polityczne: 


13.1X — rozpatrzyło komypłeke za. 
gadnień związanych z poprewą warun- 
ków życia i pracy klasy robotniczej i 
społeczeństwa, 

— omówiło problem obsługi obywateń w 
urzędach i instytucjach, 

=— ZApPOZnałO Się ze stanem reaŃzacji 
uchwały [X Pienum KC, 

— zapoznało się z informacją o sytuacji 
w szkolnictwie wyższym, 

— zapoznało się z negatywnymi wyhika. 
mi kontroli przeprowadzonej w woj. 
toruńskim przez CKR l ISZ. Przy- 


jęta została rezygnacja Edmunda -Fie_ 


zy z funkcji I sekretarza KW w To- 
runiu, i 


NARADY I SPOTKANIA 
WWR EEE WOZY ATS 


6 IX — W uroczystościach pogrze- 

> bowych Władysława Gomułki 
na Cmentarzu Komunalnym na Powąe- 
kach w Warszawie wzięli udział człon- 
kowie BP i Sekretariatu KC sz I sekre- 
tarzem KC Wojciechem Jaruzelskin£ oraz 
Neczne delegacje KW 1 zakładów: pracy, 


skiege odbyła się narada Sekretariatu 
KC z I sekretarzami KW, poświęcona 
zadaniom wynikającym z oceny sytkuacji 
społeczno-politycznej t ekonomicznej 


„kraju, 


9 iX I sekretarz KC, prezes Rady 

Ministrów Wojciech Jaruzelski 
spotkał się z przywódcą Rewolucji | 
Września w Libijskiej Arabskiej Dżama. 
hiriji Ludowo-Socjalistycznej Muamma- 
rem Kadafim. W rozmowie brali udział 
członkowie BP KC: Sekretarz KC Jiaet 
Czyrek i minister Spraw zagramcznych 
Stefan Oiszowski. Druga rozmowa W. 
Jaruzelskiego i M. Kadafiego odbyła się 
w dniu następnym. 

— Odbyła się narada I sekretarzy KZ 
ministerstw i urzędów centralmych. Na. 
radę prowadził zastępca członka BP, 
sekretarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak. 

— Odbyła się narada sekretarzy KW i 
redaktorów naczelnych prasy centralnej 
1.terenowej. W naradzie uczestniczyń: 


zastępca członka BP, sekretarz KC Jana. 


Główczyk i sekretarz KC Marian Orze- 


chowski. 

15.1X Komisja Kultury KC obrado- 
wała nad zadaniam i mieje 

scem kultury w 3-letnim planie gospo- 

darczym. Obradom przewodniczył cezłę- 

nek BP KC Hieronim Kabiak. 

— Komisja Międzynarodowa KC ob- 
radowała nad problematyką współpracy 
międzynacodowej w 3-1einim planie gm- 
podarczym. Obradosn przewodniczył 
członek BP sekretarz KC Jóaef Czyrek. 

— Komisja Roina KC obradowała nad 
probłemami rolnictwa w 3-leinim planie 
gospodatczym. Obradom przewodniczyła 
członkini KC Anna Mareniaz, a wziął 
w nich udział członek BP KC Sumisław 
Bzięwa, 


— Członek DP, oeiretacz KC Jóweł 
Czyrek wziął udział w naradzie pubii. 
cystów międzynarodowych i kierowni- 
ków działów zaegraniemeych prasy, radła 
1 rv. 4 
. — Członek BP, sckretacz KC Rirosław 

wziąt udzia? w premm ZG 
4SMP. 


— Odbyla aię narada etkretaczy MZ 
z 20 zakładów | kierowników wydzta- 
łów informacji politycznej KW poświę- 
cona problemom wałki ideołogicanej. 


— Komisja Górnictwa KC obradowała 
nad problemami paltwowo-energetyczny- 
mi w 3-ietnitm planie gospodarczym. OD- 


s przedsiębiorstw handlu wewnętrznego. 


W INSTANCJIACH I OBGANIZACJACHĘ 
ENEA ANORNNRRNNNRNNANENAND 


— KW w Toerumiu obradował nad wóro- 
żemieza , reżosmy gospodacczej. 


10 ')4 Członek BĘ, seltretarz KC Mi. 
kdcó zoaław Milewski odwiedził Za- 
Błady Bawełniane „Promet w Bydgame 
czy, spotkał mę z aktqrmen pastyjnym 
zakiadów produkcyjnych miasta orz 
s uczestnikamj szkaienia alitywu pam. 
w ihego wojaewódstwa, 


— Członek BP KC, I setoretarz NL 
Tadeusz Czechowicz, wziął udział w na 
radzie aktywu pracującego z młodzieżą 
w  Lodni. p 

— KW I KM'w Białymetoku obrado- 
wały współnie nad rolą POP we wdra- 
żahiu reformy gospodaeczej. W obra- 
dach uczestniczył sekretarz KC Manfred 
Gorywoda. 


11.1X KW Tadeusz Porcbeki wziął 
udział w spotkaniu przodujących kwołe- 
jaczy we Waociawiu, 


1 4 IX Czodnek BP KC, I sekretarz 
z KW Marian Woźniak spotkał 

się z kierownictwem  polityczno-gospo- 

darczym FSO w Warszawie, e i 


— IKW w Szezecinię ocenił stan bezpie- 
czeństwa i porządku publicznego oraz 
dokonał zmian w składzie Egzekutywy 


Kw. 
15 X Członek BP KC, I sekretarz KW 

i Marian Wożniak wziął udział 
w spotkaniu aktywu partyjnego zako! 
wyższych, | 


— Sekretacz KC Manfred Gorywoda 
wziął udział w naradzie sekretarzy KZ 
1 dyrektorów przedsiębiorstw woj. war. 


sazawskiego. 

6.0X "" " Ostrołęce _ obradował 
: ned zedanżami ideowo-polityca- 

nymi i organizacyjnym partil W obsza. 


17.1X W Gdańsku odbyła się woje 

: wódzka konferencja  tdeołogi- 
ezna. W obradach uczestniczyli: sastęp- 
ea edonka BP KC I sezretacz KW Mta- 
misław DBojgor 4 sokroewyz KC Masaa 
Orzechowski. 


18.1X KW w złożonej Gómze obrado- 

> wał nad eytuacją gospodarczą, 
wdrażaniem reformy i aaktywizowaniem 
BAamocządów pracownóczych. W obnadach 
uczestniczy! seiaretamm KC Maaniret Ge 
FYWOGA. 


WADDADRAGA MNIĘDGZERARYSZNA. 


saażrończy] wizyłę w NRD, w 


czasie btórej apodksż mię z członkiem 


BP KC NEPJ, przewodniczącym Cen- 
tranego Zarządu Wolnych Niemieckich 


„1 odwiednit zatogi połehie pracujące w 


WRP. p 8 
| 


Nowy numer „PPiS” 


W artykule_„Leninoewska 
marodowa KPZR i jej znaczenie 
międzynarodowe”, otwierającym 
wrześniowy numer „Problemów Po- 
koju i Socjalizmu”, zastępca członka 
Biura Politycznego KC KPZR, se- 
kretarz KC KPZR Beris Penema- 
riew ukazuje, w jaki sposób partia 
rozwiązywała problem narodowy na 
różnych etapach swej działalności, 
jak złikwidowana została nierów- 
ność w poziomach rozwoju gospo- 

i kulturalnego narodów o- 
raz ukształtowała się nowa histo- 
ryczna wspólnota ludzj — narodów 
radzieckich. 

W artykuie „Jakie precęsy zacho- 
dzą w lonie klasy robotniczej” prze- 
wodniczący KP Luksemburga Rene 
Urbany omawia zmiany zach 
w świadomości klasy robotniczej i w 
strukturze jej potrzeb. 

Jak Partia Ludu Pracującego Cy- 
pru (AKEL) wyobraża sobie w naj- 
ogólniejszych zarysach przyszły roz- 
wój wyspy? Sekretarz generalny 
partii Ezekios Papajianu pisze na 
$en temat w artykule. „Przyszłość, 
której pragniemy”. | 


Członek Biura Politycznego KC 
KP Stanów Zjednoczonych James 
Wets w artykule „Program frontu 
amyreaganowskiego” podsumowuje 
wyniki nadzwyczajnej konferencji 
komunistów — drugiej w historii 
partii. O potrzebie zwołania takiego 
forum komunistów zadecydowała 
obecna sytuacja w kraju — Stany 
Zjednoczone przeżywają najbardziej 
dotkliwy od trzydziestu lat kryzys 
gospodarczy, kontynuując jednocze- 
śnie szaleńczy wyścig zbrojeń. 
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3 tejokazji. 
Wejnarowską, Igna 
wał artysta piastyk Zbigniew Stastk. 


em pocztowym. 
warte przypomnieć, 


okiege, Juliana Leńskiego, 
emisji z roku 1061 


nikiem pocztowym. 


a historił polskiego ruchu 


bu: 


* tulecie polskiego michu robotniczego — jak już informowansśmy — znaj- 
„duje również odbicie na znaczkach pocztowych. W początkach września br. 
Ministerstwo Łączności wprowadziło do obiegu pocztowego kolejne emisje 


Pojawiła się oto seria znaczków przedstawiających wybitnych  działacay 
polskiego ruchu robotniczego: Nerberta Barlickiego, Pawia Findera, Mariana 
Buczka, cego Daszyńskiego. Żnaczki zaprojekto- 
W dniu wprowadzenia serii do obiegu 
były w sprzedaży dwie ozdobne koperty FDC, opatrzone okolicznościowym 


że nowo wydana seria jest KARNA Pyra p" 
zątkowanego w roku 1056, ki to na znaczkach przedstawiono . 
ski. rr AicasziGi zaw i: Staniaława Duboels'a oraz 

tawiającej Marię Kośzutską, Malgoraatę Fermalsiką, 
Bronisława Wesołowskiego i Mareima Masprzaka, 


Również w początkach września br. do obiegu pocztowego , wprowadzene 
SkońkanożdcuE ace pocztowy e treści symbolicznej, wyobraZającej ma- 
niżestację robotniczą ze sztandarami, na których widnieją napisy „Proletari 
i „166 lat polskiego ruchu robotniczege". Projektantem 
plastyk Krzysztof Kosmowski. Pojawieniu się znaczka w sprzedaży towarzy- 
szyło wydanie ozdobnej koperty FDC opatrzonej okolicznościowym kasew- 


VR ebehecach stulecia. polakiege ruchu zobotniezega uczesiniezą 
którzy z tej okazji organizują liczne imprezy, połtazy i wystawy. Jedna K 
takich wystaw — pod nazwą „W 108-lecie polskiego ruchu robotniczego” — 
erynna była w pierwszej połowie września br. w Muzeum Architektury we 
Wrócławiu. Na wystawie zaprezentowano 58 nalepszych krajowych zbiorów 
Mtatelistycznych związanyeh z tematyką wystawy. Z okazjł wystawy 
e plaxat oraz bogato ilustrowany katalog gt. „Niektóre trawy 
rebotniezego | ich odbiete w fłatstistyee"". Nadto 
wystawę upemiętniają 8 orolleznościowe kasowatkł pocztowe. |. 


Z eyklu materiałów „© ehkarakie- 
rze organizacji komunistycznej” 
żony Niezodlemi pkh członka: KC 
Parti ie i Pracy Sene- 
galu Makhktara M 


dyskusji przeanalizowali specyfikę 
obecnego ruchu pokoju, omówili 
główne kierunki działałności sił po- 
koju I ukazali stojące przed nimi 
najbardziej aktualne zadania. 
„Wspólne i specyficzne cechy pre» 
cesu rewolucyjnego w Ameryce Ła- 
cińskiej i na Karaibach” — to temat 
międzynarodowej konferencji zorga- 
niaowanej .w Hawanie przez KC KP 
Kuby oraz „Problemy Pokoju ; So- 
cjaliznu” z udziałem delegatów 22 


partii komumietycznych i 13 innych 


"rewolucyjnych orzanizacji południe- 


wo-amerykańskich. 

Artykuł członka Biura Bolitycznego 
KC MPLR — pierwszego zastępcy 
przewodniczącego Rady Ministrów 


MRL, Damdindżawyma Majdara za- 


wiera analizę kierunków postępu 
naukowo-technicznego w tym zaco- 
fanym niegdyś kraju pasterzy, któe 


ry pod przewodem partii komunie. 


stycznej stworzył własny przemysł 
dokonał rewolucji kulturalnej oraz 
zbudował i umocnił własny poten= 
cjał naukowo-techniczny. 

Numer przynosi - także artykuł z 
Portugalii „S terenowy — 


zdobyczą kwietnia”, reportaż z Wiet- 
namu, recenzje, informacje o nowym 
doświadczeniu bratnich partii oraz 


znaczka jest artysta 


PIOTR WIECZOREK 


U 


mowo. 


0 czysta. 


„ 


CIA A żękżetaći POP III przy 
P Woiewódzkim Szpitału: Zespolo- 

nym w Opolu, Zygmunt Moskwa, 
- przystał pracę, zatytułowaną „Sikre- 
„mność woboć ortegrafii”, Pracę, zło- 
żeną z sześciu zdań własnych i trzech 
cytowanych. traktuję jak list do re- 
dakcji i dcukuję w całości: 

„Trudniej spotkać rodaka, który 
by nie popełniał błędów _ortograficz- 
nych, niżli takiego, który jest prze- 
konany, że ich wcale nie popełnia, 
"ba, od najmłodszych lat nie ma kło- 
| potów z naszą pisownią. 


Walery Pisarek w swojej „Retory- 
oe dzienmikarskiej” przytacza trzy 
zdania, które dyktował kilku tysią- 
_eom osób i nie znalazł. człowieka, 
który by nie zrobił w nich ani jed- 
nego błędu. Oto trzyzdaniowe. dy- 
ktandą ktore uczy skromności wobee 
zasad oriągrafh. | 


„Na pewno mie było natenczas w 
Polsce, a może i za granicą sportow- 
oa, który by skakał zarówno w dal, 
jak i wzwyż, teteć rar w raz ze- 


Ń 


CHIŃSZCZYZNA 


wsząd dochodziły zrazu pojedyńcze, 
potem coraz bardziej masowe okrzy- 
ki świadczące o entuzjazmie". „Spo- 
między ludzi wyszedł pomału czło- 
wieczek mie ogolony,nieokrzesany, a 
przy tym nie większy od dziesięcio- 
letniego chłopca i zawołał po prostu: 
Uspokvjże się i chodź no tutaj”, 

„Przy takiej zawiei nie sposób zre- 
sztą na co dzień znaleźć miejsca, 
gdzie by meżna po trochu odpocząć”. 
—- Połska pisownia jest zbyt trud- 
na — stwierdził znajomy, gdy pod 
„z pomiędzy” postawiłem dwie gru- 
be, czerwone krechy — jest bowiem 
zbyt miekonsekwentna, by można ją 
było opanować. 

Czy miał rację? 
równać nasz system ortograficzny z 
włoskim czy francuskim, nie mó- 
wiąc już o chińskim”. 


Nie podejmuję się porównania, bo 
nie znam chińskiego, ale przyloczę 
 kukanaście par wyrazów, których 
pisownia może budzić wątpliwości. 


Otóż są w naszych ogrodach kwia- 
tki. przypominające pyszczki jakichś 


j zwierząt. Nazwy tych kwiatków pi- 
wre SiĘ tak: 


iwipazuc i Iwipyszczek (tącznie), 
ale lwia paszcza (rozdzielnie): 

dobranoc (łącznie), dobry „wieceór 
(rozdzielnie) 


doprawdy (łącmnie), de pełna (roz- 
dzielnie) 


donikąd e Wo. do póżna (roz- 
dzielnie) | | 
doniedawny (łącznie), do niedawna 
(rozdzielnie) 
tymczasem: (łącznie), . tym 
(rozalzietnie) 


natencya8 (iącznie); na ten raz (roe- 
SPAM 


KOLEGIUM tor Lopatzński redaktor "naczelny, 
ZESPÓŁ : j 
Eugeniusz Michaluk — społecznego, 
„Jan Ruszczyc, Danuta Ludzińska-Tomaszewska, Lech Winiarski, 
Kazimierz Marcinkowski, Tadeusz Wwarczak, Włodzimierz Wodecki. 
szewska, a — 
EDAKCJA 


, |_| 


gjczny — 21-014 (Wew, 


Ś nawzajem 


Wystarczy po-- 


ocz Ę 


- . niewant. (łącznie), hia warto (roz- i 
dzielnie) 


niezgorzej (łącznie), nie zgrabniej 


(rozdzielnie) 
zrazu (łącznie), od razu (rozdzieł- 


, nie) 


„gdzieniegdzie (łącznie), 
„dziej (rozdzielnie) 


- naprawdę (łącznie), na żewty a 


- dzielnie) 
zgoła (łącznie), „ dawna (Gdadziślz 
nia). 


wzwyż (łącznie), w dai (rozdzielaie - 


pomału (łącznie), ge trochu (woz 
" dzielnie) | 


zanadto łącznie), sa darmo 'oz- 


dzielnie) 


zadość (łącznie), za nie (coadkie|- 


nie) 


ookolwiek (łącznie, 80 Rie00 (wez 
dzielnie) 


,OOTAE (łącznie), ce koca Gwoudriel - 


naokół (łącmie), na opak o 
_Rie) : 


oe" na  wskóć 
- wozatzielnie) . 


naprzeciw (tącunis), na „e wax 


dzielnie) 


skądinąd (łąoraie), kżedy mdniej 


| (vovdzaelnie) 


* 


poniew czasie lącmić), pe 
(rozdzielnie) 


WARE 


poniemiecki (łączare), pe niemiec- 
ku (rozdzielnie) 


tokolwiek (łącznie), 
(rozdzięlnie) 


pomału (łącznie), po kcyjemmu łeoz- 
dzielaie) 


zawczasu (tączmiej, aa młodu (rea- 
dzielnie) 


+ . 
e niemiara 


zaniążpójście dącmie, za mąż 
pójść (rozdzielnie) 


w półdacmo (tącwnie), w półśnie 
(vozadwielnie) 


wolaowiążący (łącwnie), wdaę «to 
jącv (rozdzielnie) 


wbrew (łącznie), w bcód PCE 
niej 


wskcoś (tącmiej, w poprzek e 
dzielnie) 


wnet (łącznie), w i WEZTEP 


wpośród  (tącznie), w pośrodku 
(rozdzielnie) ! 
wniebogłosy  (tącznie), w  <ka- 
meęnieniu (rozdzielnie) . | 


Listę można by wydłużać w nie- 
skończoność. Oczywiście, pszykłady 
są dóbrane tendencyjnie i tylko na 
pozór nie ma w tym żadnych reguł. 
Chciałem jednak pokazać, He zasa- 
dzek kryje w sobie ortografia pol- 
ska tylko w dziedzinie pisowni łącz- 
nej i rozdzielnej. Kio chce, niech z 
tego korzysta, by się RER że 
„nie tytko on nie wie. 


- Ale to będzie wątpliwa pociecha. 
1045 
Kierownicy działów: 


a 21-014 (wew. S68). 


gdzie in- 


- Praw 
„zało się, że sznurka jest więcej, mż 
.sterowała władza. Widać, kto 
"ny rozdzielał, a kto inny wysyłał. 


— kKierowaik działu partyjnego, 
Jan Czuła — terenowego. 
„Magdalena Próchnicka — nauki i kultury, 


Żwówa udały się nad podziw. Byli 


„wspantalń ludzie, którzy mie szczę- 
„dzik swych sił i czasu, była piękna, 
„sloneczna pogoda. Nie było sznwrka 


do snopowiązałek. To znaczy — 


sznurek był, ale trudno go było do- 


stać. Musi to być bowiem sznurek 
pierwszorzędnej  jakości,. 


wie jeśli desperat, zadowoli się byłe 


„sznurkiem, maszyna — nie. 


Ze sznurkiem tedy były niejakie 
kłopoty, więc tam, gdzie go było 
mniej niź bdrdzo mało, postanowio- 


no zastosować sprzedaż. sterowaną. 


Niech mi kolega Świera< wybaczy, 
że ściągnę od niego historię pewnego 


 semuerka, którę opubiwcował „był na 


-" 


SZNUREK 


| łamach. swej gazety. a którą 0pe- 


wiem własnym sł0- 


maniej wtęcej 


wamt. 


Kiedy do skieza w w. | przywiecie- 


-no sznurek do snopowiąząłek wraz 


z ustaloną przez władzę gminną listą 
| do jego nabycia, oka- 


tn - 


Słowem, po sptzedaży wybrańcom 


„zostało w. sklepie ponać dwieście 
. szpulek. 


Chłop sznurkowi mie a żwdeń 


'Zebrak się więc pod sklepem rolnicy 
z W., ci bez sznurka i zażądali wol-- 


nej' sprzedaży. Kierownik sklepu 


„odesłał ich do ńaczelnika. Naczelmk 
'w żniwa przy biurku nie siedzi, więc 
nie było go tam; gdzie delegacja rol- 
„wików spodziewoła się go zastać, czy- 


b w wrzędzie. Nie było też jego za- 


- 


najlepiej 
"z śmportu. Zwykły człowiek, osobli- 


„wolłony naczelnik gminy w S. 


-$ Polonii 
'ś części zamiennych, eksporfu i dom- 


Dyktuję: 
straciłem 
wiarygodność 
" zwrot za 
WY RaOrOGZEWIBNE: 


Mys. P. Pacewicz 


- 


/ 


stępcy. i Racó wia służby rolmej, 


ałe to już informacja dodatkowe. 


Niedoszłi nabywcy sznurka nie n- 
K za wygraną. Po powrocie do W. 


"zwróci się do sobyca Józefa B. aby 


dokonał podziału oznurka. Sołtys 
może jest najwyższą władzę we wsi, 
ale nie w gmimie, więc Józef B. od- 
mówił i dopiero po długim nakla- 
niamiu zgodził się wejść do komisji, 
btóła zajęłaby się demokratycznym 


podziałem sznurka. Komisja sporzą- 
dziła aktualny protokół, każdy z na- 
'bywców potwierdził odbiór sznurka, 


a na protokole sołtys postawił wrzę- 
dową pieczątkę. 


Snopowiązałki ruszyły w pole. 


Kolega  Świerad stwierdza, że 
„WSZYSCY byli zadowoleni: z takiego 
obrotu rzeczy”. 


Otóż Nie był zado- 
A za- 
wiesił Józefa B. w czynnościach soł- 
tysa. 


Sznurek jest tylko cześcią doża 


nie wszyscy. 


"szej calości. 


Zapakłtiśmy aówióś ziełaonych 
świalteł, Dla młodych małżeństw 
zagramicznej, emerytów 


ków jednorodzinnych. podręczników 
szkolnych. i prywatnych ajencji etc. 


etc. 


"Ruch jakby jaż się zaczął i trzeba 
uważać, bo przy tylu zielonych świa - 
tłach 0 karambol ńietrudno. 


Tylko dla rolnictwa, które jest 


jedno w trzech sektorach, światło 
jest dość niewyrażne, co zauważyła 


Komisja Rolna KC. 
Kołdrę mamy jeszcze przykrótką. 


Żeby dać jednemu, trzeba ująć dru- 


giemu. Rolnictwu daje się i ujmuje. 
Daje się zadania, ujmuje środki. 
Zdaniem sportowego sprąwozdatw- 
cy t w jego połszczyźnie „postawa 
naszej AmaSURU must czuć się do- 
brze”. - 
Ale się nie czuje. 


Józefowi 'B. ujęto  sołtysostwe. 
Ositał mu. Ak, sznurek. Do „roczna 


.załki. 
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KROK 
ZA KROKIEM 


K rok za krokiem wychodzimy z kryzysu. To 


prawda,,że jesteśmy zaledwie na początku 
drogi — kamienistej, pełnej wybojów, pro- 
gów, barier, nad wyraz trudnej. Ale przecież 
idziemy. Nie stoimy w miejscu. Bo na tej dro- 
dze bezruch i opór są cofaniem się. Wyjść z 
kryzysu. można tylko idąc do przodu. To wie 
każdy, ale przecież nie każdy tę wiedzę respek- 
tuje. ! 
Są w nas bariery załamań, zwątpicń, goryczy, 
nieufności. Wzięły się z bolesnego doświadcze- 
nia przeszłości, biorą się z tak ogromnych ciś- 
uień teraźniejszości. Widzieć to i rozumieć — 
znaczy — być realistą. Ale być realistą znaczy 
jednak coś więcej. Znaczy właśnie — i przede 
wszystkim — udział w owym marszu nadziei, 
jakkołwiek byłby on trudny. Jasne zresztą, że 
jest on wądrówką w gąszczu obaw. Czy uprze- 
dzenia i animozje wzajemne nie wezmą góry 
nad obowiązkiem odrodzenia "Rzeczpospolitej? 
Czy potrafimy dostatecznie szybko pokonać ba- 
riery na drodze porozumienia narodowego? Czy 
zdołamy skupić we wspólnym szeregu więk- 
szość Polaków? 


Odpowiedź na te pytania załeżeć będzie w za- 
sądniczej mierze od mądrości naszej partii, od 
jej umiejętności praktycznego rozwiązywania 
najważniejszych spraw politycznych, gospodar- 
czych, społecznych, od jej walorów przywód- 
czych. Chodzi przy tym o kwalifikacje przywód- 
cze mie tylko członków Biura Politycznego i 
sekretarzy KC, lecz także każdej POP i grupy 
partyjnej, każdego komunisty. : 

Zauważmy, z jakim uporem partia forsuje 
reformę gospodarki przezwyciężając stare ciągo- 
ty do administracyjnego dyrygowania z centra- 
li każdym zakładem produkcyjnym. Zauważmy, 
że mimo niechęci licznych autokratów partia 
stawia „na odrodzenie samorządów pracowni- 
czych widząc w nich rozrusznik inicjatyw wy- 
twórczych i oręż robotniczej kontroli nad za- 
rządzaniem gospodarką. 

5ą to świadectwa — nie jedyne przecież — 
że partia z uporem realizuje uchwały swojego 
IX Zjazdu. który potwierdził linię socjalistycz- 
nej odnowy, linię konsekwentnego pogłębiania 
demokracji socjalistycznej. Są to świadectwa 
reaine, istniejące nie w sferze haseł czy obiet- 
nic, lecz budowane w tak opornej przecież ma- 
terii rzeczywistości. 

Są to świadectwa przywódczej rołi i przy 5 ; | "RPM 
wódczych kwalifikacji partii w procesie odno- 19 października — Dzień Wojska Polskiego — 39 lat w służbie i pra 
wy. Czymże innym jest wreszcie próba rusze- s: h 5 
nia z martwego punktu sprawy związków zawo- _listycznej Ojczyzny (do art. na str. 3) | . oki, 


677W 
7h 8 


SŁ ZYC 


dowych — próba oparta na założeniu, że naj- 

lepszym, realnym sposobem ich odrodzenia 

będzie cierpliwe budowanie ruchu związkowego * 4 ; 
od sainego dołu, od zakładów pracy?  - : 


Ciąg dalszy na str. 3  UEMEEEEIIEIEME 


Ciąg dalszy ze str. 1  ..' 


"Nie gdzieindziej, lecz właśnie w zakładach, 
na wsi, wśród ludzi pracy jest .decydujące miej- 
sce. partyjnego przywództwa. Kwalifikacje przy- 
wódcze toe przede wszystkim umiejętność mą- 
drego działania komunistów wśród bezpartyj- 
nych. Wie o tym każdy z nas, ale czy każdy 
pamięta na co dzień? 

Działanie wśród boGAS WACH: W chwili obe- 
cnej zasadniczą płaszczyzną zespalania się 
wszystkich sił patriotycznych są — a ściślej: 
stają się — ogniwa Patriotycznego Ruchu Od- 
rodzenia Narodowego. W ostatnich tygodniach 
zaczęły kształtować się ogólnopolskie struktury 
tego ruchu — powstała komisja inicjująca utwo- 
rzenie Tymczasowej Rądy Krajowej PRON. Jej 
odpowiedniki rodzą się w województwach. 

Nie brak głosów, że oznacza to pr rekon- 
struowania martwych struktur FJN, że oznacza 
to próbę przywracania starych porządków. Jak 
traktować te głosy? Niewątpliwie jest w nich 
porcja wrogości spod antysocjalistycznego zna- 
ku. Równie niewątpliwe jednak, że obok tego 
jest w nich ludzka nieufność — często rozległa 
łzawsze wymagająca zrozumienia. 


KROK ZA KROKIEM 


© zrozumienie — wzajemne zrozumienie — 


majłatwiej na gruncie realizmu. Z pewnością 


trzebą dziś pytać o intencje, ale przede wszyst- 
kim trzeba dostrzegać fakty. Fakty mówią, że 
tworzące się dzisiaj wojewódzkie i ogólnopol- 
skie struktury PRON wzięły się z poczynań naj- 
niższych ogniw ruchu porozumienia narodowe- 
go — a istniejących od paru miesięcy i nadal 
przecież powstających w wielu zakładach, 
wsiach, 6siedlach, miastach OKON-ów. 

W tych ogniwach działają obok siebie ludzie 
partii, ZSL, SD, są bezpartyjni i przedstawiciele 
środowisk katolickich. Połączył ich nie jakikol- 
wiek „klucz polityczny”, łecz wspólny cel 
+— dobre socjalistycznege państwa, 

„Ruch edrodzenia narodowego — mówił 21 
lipca br. w Sejmie tow. Jaruzelski — może stać 
się naszą wielką bisteryczną szansą, doniosłym 
etapem w rozwaju newych, coraz wyższych 
ferm socjalistycznej demokracji”. 

Bezpartyjni, którzy coraz szerzej angażują 


_._._-gię w ten ruch, udzielając poparcia dla gene- 


ralnej linii partii mają prawo do odmien- 

nego zdania wobec konkretnych decyzji władz. 
To zdanie należy szanować i liczyć się z nim, 
f$akkolwiek byłoby zróżnicowane. Na tym właś- 
nie polega prawdziwe partnerstwo wszystkich 
sił patriotycznych stojących na gruncie Konsty- 
$ucji PRL. 


Dla partii wynika z tego konieczność usta-. 


%icznego pozyskiwania tych sił do podejmowa- 
nych przez nią poczynań. Wyłania się więc jako 
zasadnicza metoda działania każdej instancji i 
organizacji partyjnej umiejętność przekony- 


vw ania. operowania argumentami, rzeczowej 
p lemiki. | 
PRON skupiając ludzi różnych poglądów 


ujawniać będzie zarazem wiele krytycznych 
ocen wobec organów władzy, administracji, sa- 
mej partii nawet. Trzeba więc uczyć się trud- 
nej sztuki odróżniania uczciwego obywatela, 
który piętnuje zło z patriotycznych pobudek — 
od wroga politycznego, który traktuje je jako 
pretckstu do kontrrewolucyjnej roboty. Rzetelna 
reakcja na krytykę, wnikliwe wyvsłuchiwanie 
zastrzeżeń i wniosków obywateli — to najlep- 
sza metoda przekonywania ich 6 intencjach 
władzy. 

Wyvchodzenie z kryzysu jest zadaniem nie 
tylko partii, partia jednak ma obowiązek gro- 


madzeria*na tej drodze coraz większych rzesz 
ludzi pracy. 


Spotkanie zespołu „ŻP” 
z tow. Mokrzyszczakiem 


2 bm. odbyło się w gmachu KC PZPR 
spotkanie zespołu redakcyjnego „Życia Par- 
tti” z członkami Rady Redakcvjnej z te- 
renu Warszawy oraz przedstawicielami or- 
ganizacji partyjnych z Fabryki Samochodów. 
Osobowych i Zakładów im. Róży Luksem- 
burg w Warszawie. Spotkaniu przewodniczył 
zasiępca członka Biura. Politycznego, sekre- 
tarz KC. wiceprzewodniczący Rady Redak- 
cyjnej „Życia Partii” Włodzimierz Mokrzy- 
szczak. 

Podczas spotkania, które poświęcone było 
ocenie pisma od Czasu jego reaktywowania 
w marcu br., przedyskutowarno również kie- 
runki pracy redakcji na najbliższe półrocze. 


IV Plenum CKR PZPR 


STYL FUNKCJONOWANIA PARTII 


Rewizyjnej PZPR, odbyte w dniu 23 wrze- 

śnia br., za przedmiot obrad miało: „Styl 
funkcjonowania i sposób realizacji zadań przez 
instancje i ogniwa PZPR” Obrady prowadził 
i podstawowy referat wygłosił przewodniczący 
CKR Kazimierz Morawski. 

W obradach wzięli udział: członek BP, sekre- 
tarz KC Józef Czyrek, szef ISZ gen. dyw. Wła- 
dysław Mróz, przewodniczący GKR ZSL Tade- 
usz Miciak i przewodniczący CKR SD Adam Lan- 
gner. 

Referat przewodniczącego CKR  uogólniał 
wnioski, które w dziedzinie stylu funkcjonowa- 
nia ogniw partii płynęły z licznych kontroli 
i analiz dokonanych w ponad rocznym okresie 
działania zespołów i Prezydium CKR. 

Informację o działaniach CKR w okresie od 
IX Zjazdu do końca III kwartału br. złożył kie- 
rownik Biura CKR Józef Oleksy. W okresie tym 
CKR dokonała analizy 29 problemów życia we- 
wnątrzpartyjnego, przeprowadzając 4.303 kon- 
trole w 664 instancjach wszystkich szczebli i w 
3.430 POP. W ostatnich miesiącach wzrosło zma- 
czenie kontroli związanych z właściwym reago- 
waniem na wnioski i postulaty POP oraz na 
skargi t listy obywateli. 


Dyskutanci — członkowie CKR i przewodni- 
czący WKR — dzielili się doświadczeniami 
i wnioskami z przeprowadzonych kontroli. Pod- 
kreślali, że obecnie, gdy partia ma program, naj- 
ważniejszym pytaniem jest nie to, co należy 
robić, ale jak ten proram najpełniej urzeczy- 
wistniać, przyciągając do uczestnictwa jak naj- 
szersze rzesze społeczeństwa. Zwracali uwagę na 


IV plenarne posiedzenie Centralnej Komisji 
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entralna Komisja Rewizyjna PZPR wyko- 

nując swoje zadania statutowe kontroluje 

i ocenia poszczególne odcinki życia wew- 
nątrzpartyjnego, zwracając szczególną uwagę na 
prawidłowe wdrażanie w życie uchwał IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu. Linia IX Zjazdu jestw 
partii realizowana. Jej prawidłowy kierunek wy- 
znacza konsekwentne kroczenie drogą reform 
życia społecznego i gospodarczego, rozwój demo- 
kracji socjalistycznej i dbałość o wszystkie in- 
teresy ludzi pracy. Jednocześnie trwa walka po- 
lityczna z przeciwnikiem oraz rozliczne działa- 
nia na rzecz odbudowy więzi społeczeństwa z 
władzą ludową i zaufania ludzi do polityki par- 
Łii. 
Zmieniająca się śGLUŚCIA społeczna wymaga 
nieraz zmiany metod działania. W poszukiwaniu 
dróg odbudowy wiarygodności Szczególnej uwa- 
gi wymaga styl [unkcjonowania oraz formyv 
i metody realizacji zadań programowych. Partia 
w działaniu podlega stałej i wnikliwej obserwa- 
cji ze strony społeczeństwa. Styka się ono z par- 
tią nie tylko poprzez jej uchwały programowe 
czy podejmowane decyzje, ale również na etapie 
partyjnego wykonawstwa zadań. Społeczny od- 
biór działania partyjnego tylko w części opiera 
się na ocenie działalności i słuszności prezento- 
wanych kierunków programowych. Polityczna 
wola partii odczytywana jest nie tylko z tekstów 
uchwał, ale nie mniej ze sposobów realizacji 
tychże uchwał. 

W wyniku społecznej sbserwacji stylu i spo- 
sobu działania instancji „aktywu i poszczegól- 
nych członków — ich otoczenie kształtuje swój 
stosunek do całej partii. Ogromne znaczenie 
posiada postawa i świadomość obowiązków wy- 
chowawczych wobec podwładnych ze strony 
kadry kierowniczej. Partyjni kierownicy, dyrek- 
torzy czy naczelnicy nie są tylko zawodowymi 
przełożonymi. Ich poczucie ' partyjności musi 
przejawiać się na co dzień w reprezentowaniu 
linii partii i inicjatywnym podejściu do spraw, 
o które partia każe szczególnie dbać. 

Doskonalenie stylu funkcjonowania obejmuje 
też indywidualizację pracy partyjnej. Instancje 
partyjne winny utrwalać swój stały kontakt z 
podstawowymi organizacjami, stawiając zadania 
konkretne, zrozumiałe dla środowiska. POP win- 
ny uczynić stałym instrumentem działania indy- 
widualne zadania partyjne, przydzielane poszcze- 
gólnpym członkom poru i konsekwentnie rozli- 
czane. 

Z linii IX Zjazdu wypływa szczególna troska 
o partyjne reagowanie na wnioski I postulaty 
oraz listy i skargi obywateli. Stosowne uchwa- 
ły IX Plenum KC obowiązują wszystkich, ale 
w. szczególności określają zadania instancji róż- 


sposób działania członków partii w samorządzie 
pracowniczymi i terytorialnym, na niezbędnoćć 
ich udziału i wpływu na ,wprowadzaną reformę 
gospodarczą, aby zapewnić realizację celów spo- 
łecznych. 

W trakcie obrad zabrał głos Józef Czyrek pod- 
kreślając, że 1X Zjazd nadał komisjom rewizyj- 
nym szczególne znaczenie jako tym ogniwom, 
które mają cżuwać nad przestrzeganiem Statutu, 
umacniać więź instancji z członkami partii, za- 
ufanie do polityki partii, dbać by nie wystąpiły 
nieprawidłowości w życiu wewnątrzpartyjnym. 
. Sekretarz KC stwierdził, że obecnie pierwszo- 
planowevo znaczenia nabiera indywiudalna ak> 
tywność członków partii, a przede wszystkim, 
tych, którzy z rekomendacji partii pełnią różne 
funkcje kierownicze. Powinni oni na swych sta- 
nowiskach służbowych zdobywać sojuszników 
dla programu partii. walczyć o realizację przy- 
jętej linii, dbać abv partvjne postanowienia 
wprowadzane były w życie. Sekretarz KC omó- 
wił też rolę członków partii w samorządach pra- 
cowniczych, w powstających ogniwach PRON, w 
działaniach na rzecz reformy gospodarczej i w 
waice przeciw wszelkiej patologii społecznej. 
Zwrócił również uwagę na znaczenie kampanii 
sprawozdawczej dla wyzwalnia aktywności 
wszystkich członków i podstawowych ogniw par- 
tvjnych. 

Po dyskusji CKR podjęła odpowiednią uchwałę 
(tekst zamieszczamy poniżej) oraz przyjęła plan 
pracy CKR na II półrocze br. 

CKR przyjęła do wiadomości rezygnację lLce- 
narda Grymela z członkostwa CKR. TK 


Uchwała 


nych szczebli oraz członków partii na stanowi- 
skach kierowniczych w administracji i gospodar- 
ce. CKR dokona w I półroczu 1963 r. wszech- 
stronnej kontrali realizacji tych postanowień. 


Chcąc spełniać należycie kontrolną rolę wobec 
procesów spolecznych i państwa, partia dosko- 
nali własne mechanizmy wewnętrznej kontroli. 
Dotyczy to w szczególności pełniejszego korzy- 
stania przez instancje, POP i aparat partyjny ze 
statutowych uprawnień i obowiązków  kentroli 
realizacji własnych uchwał i postanowień. 
Stwierdzone w tej mierze niedoskonałości suge- 
rują potrzebę wzmożenia w partii woli i wmie- 
jętności sprawdzania przebiegu i wyników wła- 
snych przedsięwzięć programowych. Centralna 
Komisja Rewizyjna konsekwentnie zmierza do 
poprawwv działania stystemu samokontroli wew- 
nętrznej w partii. | 

Rozpoczynająca się w partii kampania spra- 
wozdawczaą stanowi dogodną okazję dla wnikli- 
wej analizy stopnia realizacji dotychczas podję- 
tych uchwał przez poszczezólne instancje i or- 
ganizacje partyjne. 

Konferencje sprawozdawcze winny stać się 
płaszczyzną refleksji i dyskusji partyjnej © ak- 
tualnym etapie realizacji postanowień IX Z.jaz- 
du i plenarnych posiedzeń KC. 

Komisje rewizyjne wszystkich szczebli, dzała- 
jąc w oparciu o wytyczne Biura Politycznego, 
winny w czasie kampanii przedstawiać na kon- 
ferencjach oceny i wnioski z kontrolowanych 
abszarów życia wewnatrzparty jnego. 

CKR wysoko oceniajuc dotychczasowy prze- 
bieg kompleksowych 'kontroli wojewódzkich or- 
panizacji partyjnych prowadzonych wspólnie 
z Inspekcją Sił Zbrojnych — AE dalsze ich 
kontynuowanie. 

CKR wyraża swą wolę różwióania współpra- 
cv z Główną Komisją Rewizyjną ZSL oraz CKR 
SD. 


Zmierzając do pełnej realizacji uchwały IX 
Plenum KC, CKR rozwijać będzie wspołpracę 
z komisjami rewizyjnymi związków młodzieży. 

Plenum CKR w oparciu o dokonane analizy 
i spostrzeżenia występuje do kierownictwa partii 
z postulatem podjęcia niezbędnych prac dla wy- 
pracowania spójnego systemu kontroli w pań- 
stwie. Celowi temu mogłoby służyć opracowanie 
ustawy o kontroli. 

Pienum CKR zobowiązuje Prezydiwy do przed- 
łożenia na najbliższym posiedzeniu „plenarnym 
pełnej iniermacji o stopniu realizacji wniosków 
zgłoszonych kienrownictwu- partii w wau prze- 
prowadzonych kontroli. 


. 


Warszawa, dnie 23 września 1982 rv. 


bchedzony 12 paździer- 

nika Dzień Wojska Pol- 

skiego, przypominając 

doniosłość  zwycięskie- 
go chrztu bojowego pod Lenino 
1 Dywiaji Piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki, skłania do refleksji 
nad 39-letnią historią naszych 
sił zbrojnych i ich dniem dnisiej- 
szym. 


Powstanie ludowego Wojska Pol- 
skiego nie było aktem  jednorazo- 
wym. I chociaż dokument państwo- 
wy — dekret Krajowej Rady Naro- 
dowej o powołaniu jednolitego Woj- 
ska Polskiego, powstałego z połącze- 
nia Armii Polskiej w ZSRR z wal- 
czącą w kraju partyzancką Armią 
Ludową, nosi datę 21 lipca 1944 ro- 
ku, to jednak początki naszego woj- 
ska, które zadecydowały o jego ide- 
owym kształcie, przeznaczeniu 
t spełnianych funkcjach kojarzą się 
właśnie z pierwszą bitwą kościusz- 
kowców. 

W naszej historii nieraz bywało, 
że żołnierz szedł do Ojczyzny z od- 
tegłych stron. Bój pod Lenino zapo- 
czątkował wojenny marsz żołnierzy 
Wojska Polskiego, najkrótszą drogą, 


do nowej Polski, której wizja zosta- - 


ła zarysowana w programie Polskiej 
Partii Robotniczej i której społeczny 
kształt określił _' później Manifest 
Lipcowy. Dlatego o tym marszu mó- 
wimy, że stanowił en zwrot politycz- 
ny, otwierający przed naszą Ojczyx- 
uą nowe perspektywy historyczne. 

W rozkazie bojowym, który dotarł 
do kościuszkowców, gdy zajmowali 
oni podstawy wyjściowe do natarcia 
przed pamiętną bitwą pod Lenino, 
napisano: 

„..Przed nami wielki, święty cel, 

a po drodze śmiertelny wróg...”. 
V Ten „wielki, święty cel”, to było 
wyzwolenie umęczonego kraju spod 
okupacji hitlerowskiej i ustanowie- 
nie wladzy ludowej. 


Lenino oznaczało 


początek nowege etapu 


narodowowyzwoleńczej epopei naro- 
da polskiego. Wtedy również, w wal- 
ce ze wspólnym wrogiem zrodziło 
się wszechstronnie i pieczołowicie 
kultywowane po dzień dzisiejszy 
braterstwo broni żołnierzy ludowego 
Wojska Polskiego i Armii Radziec- 
kiej. Czyn kościuszkowskiej dywizji 
pogłębił I uwiarygodnił zwrot w po- 
litycznej orientacji wysiłku wyzwo- 
leńczego narodu dokonywany przez 
Polską Partię Robotniczą w okupo- 
wanym kraju. 

4 perspektywy historycznej wy- 
raźniej widać, że ludowe wojsko sta- 
mowiłe wówczas fundament i głów- 
mą siłę batalii e społeczny kształt 
eraa miejsce Polski w powojennej 
Kurogie. Bezwzględne prawo wojny 
wymagało bowiem potwierdzenia 
czynem zbrojnym wszelkich aspira- 
cji i deklaracji. Wtedy liczyły się nie 
tyiko słuszne pregramy i efektow- 
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nie brzmiące hasła. Liczyła się wal- 
ka uzbrojonego, świadomego celów, 
odpowiednio wyposażonego  żołnie- 
rza, który byłby współtwórcą mil- 
tarnego zwycięstwa 1 bojownikiem 
wspierającym polską rewolucję. 


Dzięki radzieckiej pomocy mate-- 


rialnej i kadrowej 1 Dywizja piecho- 
ty im. Tadeusza Kościuszki mogła 
stosunkowo szybko przekształcić się 
w korpus l dojść do granic kraju 
jako już stutysięczna armia. Pomoc 
radzieckiego sojusznika pozwoliła 
zrujnowanemu, wykrwawionemu 
i  rozdzieranemu wewnętrznymi 
sprzecznościami krajowi wystawić w 
końcowej fazie wojny blisko cztery- 
statysięczną armię. | 

Był to znaczący i godny naszego 
narodu wkład w wyzwolenie Ojczyz- 
ny i ostateczne rozgromienie faszyz- 
mu. Stwierdzenie to nie jest bynaj- 
mniej podyktowane narodową mega- 
lomanią. Wynika ono z porównania 


wskaźników określających wysiłek. 


poszczególnych państw koalicji anty- 


hitłerowskiej. Na tej podstawie my, 


Bołacy, możemy bez żadnej przesady 


ojska Polskiego | 
WIERNI 
TRADYCJOM 


WŁADYSŁAW HONKISZ 


sobie i światu przypomnieć, że nasz 
udział w wojnie zbliżał się — w ka- 


tegoriach wojsk lądowych i po 
uwzględnieniu liczebności Polskich 
Sił Zbrojnych na Zachodzie — do te- 
go, co we wspólne zwycięstwo wnio- 
sła Wielka Brytania 1 przewyższał 
wkład większej i bogatszej od nas 
Francji. Poza wszelkimi porównania- 
mi jest tu, oczywiście, wysiłek wo- 
jenny Związku Radzieckiego oraz 
zaangażowanie militarne Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. 


Splot uwarunkowań 


historycznych sprawił, że na pełnym 
chwały bojowej sziaku ed Lenine de 
Berlina żołnierz ludowege Wojska 
Polskicge realizował równocześnie 
funkcje zewnętrzną i wewnętrzną. 


Spełniając funkcję zewnętrzną 
wyzwalał Ojczyznę, wspólnie przela- 


ną krwią cementował polsko-ra- 


dzieckie braterstwo broni, sojusz 
| przyjażń z Krajem Rad, przywra- 
cął Polsce jej prastare granice na 


Bałtyku, Odrze i Nysie Łużyckiej, 


r 


Ale na tym nie kończyła się roła 
żołnierza z piastowskim orłem na ro- 
gatywce. Oczekiwały go nowe po- 
wianości wynikające z wewnętrznej, 
rewolucyjnej funkcji ludowego woj- 
ska. Byli tego w pełni świadomi ta- 
cy wybitni współtwórcy ludowego 
wojska, jak: Michał Rola-Żymierski, 
Zygmunt Berling, Wanda Wasileww 
ska i Aleksander Zawadzki. Tworzye 
li oni wojsko dla określonej Polski. 


„Miało ono wspierać te koncepcje po- 


lityczne, które torowały drogę do 
Polski Ludowej. | 

Do wykonania zadań z tym zwią- 
zanych dorośli żołnierze nowych sił 
zbrojnych. W świadomości wielu z 
nich musiały jednak nastąpić przed- 
tem istotne przewartościowania, a 
ich poglądy ułec ewolucji W jej wy- 
niku ludzie w żołnierskich mundue 
rach, dałecy początkowo od ideałów 


rewolucji, stawali się żarliwymi boe 
jownikami właśnie rewolucji. Nie« 
mała w tym była zasługa działając 
cych w nowym Wojsku Polskim ko« 
muńistów oraz setek oficerów i pod« 
oficerów polityczno-wychowaw= . 
czych. | 

W warunkach trwającej wojny 


1 wznoszącej się fali potriotycznych 
dążcń ludowe wojsko — zgodnie 


z koncepcją wojskowo-polityczną 
Polskiej Partii Robotniczej i lewicy, 
demokratycznej — stanowiło naj- 
ważniejszy czynnik initegrujący ną« 
ród na płaszczyźnie walki e wyzwoa« 
lenie narodowe. Reprezentując ogóle 
nonarodowe dążenia do ostateczne« 
go zwycięstwa i odzyskania niepod< 
ległości, ludowe Wojsko Polskie by» 
bo równocześnie zbrojną zaporą 
przed rozszerzeniem stę płomienią 
wojny domowej. e 

_.Dla narodu polskiego I jego armit 
wojna nie zakończyła się wraz r ka» 
pitulacją | hitłerowskich . Niemiec. 
Umęczony kraj miał przeżyć jeszcze 
niejedną bratobójczą walkę, którą s 
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młodą władzą ludową — nie zważa- 


jąc na jej wielokrotne apele o za- 
przestanie rozlewu krwi — podjęli 
wrogowie wewnętrzni. W walce z ni- 
mi wypadło żołnierzom złożyć obfi- 
tą daninę krwi. 

Ludowe Wojsko Polskie od swego 
zarania jest armią nowego typu, kie- 
rującą się wskazaniami partii mark- 
sistowsko-leninowskiej, armią, któ- 
rej żołnierze dostarczali zawsze licz- 
nych dowodów poświęcenia i peł- 
' nej gotowości służenia Ojczyźnie. Już 
nazajutrz po wkroczeniu «u boku 
Armii Radzieckiej na pierwszy skra- 
wek wyzwolonego kraju przystąpili 
do rozminowań i zaorywania zago- 
nów, odbudowy mostów i szlaków 
komunikacyjnych, ochrony obiektów 
przemysłowych i likwidacji klęsk 
żywiołowych, reformy rolnej i refe- 
rendum... 

»..Nie pytaliśmy się — czytamy w 
rozkazie Naczelnego Dowództwa 
Wojska Polskiego nr 181 z 17 lipca 
1946 roku — czy regulaminy i teorie 
wojskowe, opracowane w akade- 
miach, przewidują, by żołnierz orał, 
siał it kosił dla chłopa, by walczył o 
ład i bezpieczeństwo i brał na sie- 
bie ochronę życia i mienia obywateli, 
by zmieniał karabin na książkę i ga- 
zetę — szedł do ludu te słowami 
uświadomienia i prawdy, ale. byli- 
śmy i pójdziemy wszędzie tam, gdzie 
trzeba bronić Polski nie tylko kara- 
$hem i przykładem osobistym”, 
| Ten fragment historycznego rozka- 
zu nie stracił nic ze swej aktual- 
ności. 

Całe powojenne dzieje ludowego 
Wojska Polskiego stanowią w grun- 
€ie rzeczy kontynuację wojennych 
i rewolucyjnych tradycji w nowych 
warunkach historycznych. Ukształ- 
towanc na tych tradycjach patrio- 
tyczne poczucie obywatelskiej odpo- 
wiedzialności za bezpieczeństwo kra- 
ju nakazywało zawsze żołnierzom 
ludowego Wojska Polskiego aktyw- 
nie wspierać twórczy wysiłek naro- 
du, realnie oceniać rzeczywistość, 
wpływać na jej kształtowanie, zwra- 
cać baczną uwagę na działalność sił 
wrogich sprawie socjalizmu i naszej 
Ojczyzny. 

Z troskliwie pielęgnowanego przez 
ludowe Wojsko Połskie poczucia od- 
powiedzialności za los państwa i na- 
rodu zrodził się 


akt na miarę 
historyczną, 
jakim była pamiętna noc 13 grudnia 
1981 roku. Weżske w całeści wierne 
partii i władzy ludowej, edporne na 


nacisk wroga, ndołne de ofencywne- 


go działania — reałizująe swą fun- 
kcję wewnętrzną — stanęło w obro- 
nie socjalizmu zagreżonego przez si- 
ły kontrrewołuocji., Wychodząe, jak 


niegdyś kościuszkowey  maprzeciw. 


potrzebem historii, wojske podjęło 
misję ocalenia narodowego, której 
skała i zakres dają się gorównać do 
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toczonej w pierwszych powojennych 
latach przez ojców dzisiejszego po- 
kolenia naszych żołnierzy batalii o 
nowy kształt Ojczyzny. 

"Wprowadzenie stanu wojennego 
przerwało zgubny proces destrukcji 
1 totalnej anarchizacji życia w kraju, 
co umożliwiło prawowitej władzy 
przejęcie inicjatywy. Nasze siły 
zbrojne mogły odegrać tu główną ro- 
lę nie tylko dłatego, że przemawia- 
ła za tym historyczna legitymacja 
dająca spadkobiercom kościuszkow- 
ców moralne prawo do współdecy- 
dowania o losach Ojczyzny i naro- 
du. Rolę wojska wyznaczał też fakt, 
iż pozostało ono jedyną w gruncie 
rzeczy wielką strukturą ludowego 
państwa, do której wnętrza nie do- 
tarło rozprzężenie. Wojsko bowiem 
zawsze doceniało wartość dyscypliny, 


bez której nie może istnieć żaden or-- 


Forsowanie przeszkody wodnej 


ganizm społeczny, żaden naród, żad- 
ne państwo. | 

Praźródeł zwartości, odporności na 
destrukcję | zdyscypliinowamia lude- 
wege wojska trzeba szukać przede 
wszystkim w funkcjonowaniu kie- 
rowniczej reli partii w siłach zbroj- 
nych, w ukształtowanym przez lata 
i ciągle doskonalonym systemie s6- 
cjalietycznege wychowania  żołnie- 
rzy. Szczególnie ważne miejsce zaj- 
mują w nim instancje i organizacje 
partyjne wojska, stanowiące inte- 
gralną część Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Realizując zada- 
nia wynikające ae stanu wojennego 
organizacje partyjne w wojsku o- 
krzepły, zwarły swe szeregi, skutecz- 
nie oddziaływały na nastroje i po- 
stawy bezpartyjnych żołnierzy oraz 
pracowników cywilnych. Dodajmy, 
że dalszemu podnoszeniu ich rangi 
powinna służyć nowa instrukcja Ko- 
mitetu Centralnego Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej „O zada. 
niach, kompetencjach i strukturze 
erganów  partyjno-politycznych w 
Siłach Zbrojnych PRI”, która wesa- 


ła w Życie w czerwcu br. za apro- 
batą Biura Politycznego i Sekreta- 
riatu KC PZPR. 

Ludowe Wojsko Polskie, będące 
instytucją ogólnonarodową, jest ży- 
wotnie zainteresowane w procesie 
odrodzenia Rzeczypospołtej, w dal- 
szych reformach umacniających so- 
cjalistyczny ład państwowy w na- 
szym kraju i zapewniających mośli- 
wie szybkie wychodzenie z trapiące- 
go ogół obywateli kryzysu. Od tego 
bowiem zależy umocnienie siły ob- 
ronnej Ojczyzny. 

Problemami z tym związanymi 
żołnierze nie zajmują się w oderwa- 
niu od realiów rzeczywistości. Nor- 
malizacja i uzdrawianie sytuacji w 
kraju, w państwie, w społeczeństwie 
są dla żolnierzy równoznaczne z 
działaniami na rzecz umacniania o- 
bronności. Ponosząc za tę dziedzinę 


- 


"Fot. ST. IWAN (WAF) 


życia narodu szczególną odpowie- 
dzialność, żołnierze-obywatele nie 
mogą sobie pozwolić na zlekceważe- 
nie żadnego, najdrobniejszego nawet 
czynnika osłabiającego obronność 
kraju. Ta stera funkcjonowania nose- 
malnego życia w państwie jest bo- 
wiem tak wielowarstwowa, tak eko- 
nomicznie, społecznie i politycznie u- 
warunkowana, że wszystko, ce się 
w kraju dzieje, musi być przez woj- 
sko oceniane z punktu widzenia bez- 
pieczeństwa ł siły obronnej Ojczy»- 
ny. 

Stan wojenny, jako etap wałki e 
socjalistyczny kształt Polski, nałożył 
na wojsko nowe obowiązki | zwięł- 
szony ciężar . odpowiedziałności. 
„Łołniera — mówił I sekretarz KC 
PZPR, towarzysz generał armii Woj 
etech Jaruzelski na uroczystej pro- 
moc ji oficerów w dniu 29 sierpnia ba 
— Qle przedstawia rachunku krzywd 
za miłe przespane NOCE, Za WYFEECZE- 
nia, sa efiarmość. Służy bes reszty 
narodowi. Jest pełen treski o jego 
les”. | | 

Weobeę rosnącego zagrożenia n0w- 


nętrznego ze strony imperializmu, 
siły zbrojne nie tylko muszą być 


w stałej gotowości 


do obrony granic i suwerenności na- 
rodu w ramach Układu Warszaw- 
skiego, ale też do skutecznego odgry- 
wania roli głównego gwaranta kon- 
stytucyjnego porządku w państwie 
i osłony pogrudniowych wysiłków 


parti, organów władzy i Wojskowej 


Rady Ocalenia Narodowego przed 
wrogiem wewnętrznym. 

Żołnierze naszych sił zbrojnych 
przez swą dyscyplinującą obecność 
tworzą elementarne warunki umoż- 
liwiające przezwyciężanie kryzysu 
i przeprowadzenie retłorm niezbęd- 
nych dla naprawy Rzeczypespolitej. 
Równocześnie swoją postawą i ak- 
tywnością w życiu społeczno-poli- 
tvcznym przyczyniają się do zwal- 
czania nagromadzonego zła, inspiru- 
ją przykładami swej ofiarności oby- 
watelską aktywizację, sprzyjają 
przezwyciężaniu barier nieufności do 
władzy. Poprzez instytucję terenn- 
wych grup operacyjnych, komisarzy- 
-pełuomocników Komitetu Obrony 
Kraju, system zespołów kontrolno- 
-cgzzekwujących itp. ludzie w  żoł- 
nierskich mundurach weszli w sam 
gąszcz Spraw, którymi żyje naród, 
pobudzając ozdrowieńcze procesy le- 
żące w interesie kraju. W tych wa- 
runkach jedność ludowej armii 
i spałeczeństwa realizuje się nie w 
formie oka'jonalnych spotkań, lecz 
przez żywy, codzienny kontakt, 
wspóilne rozwiązywanie żywotnych 
dla różnych środowisk problemów, 
zbliżanie władzy do obywatela. 

Tradycyjnie już i w pełni natu- 
ralne u żołnierzy-obywateli dążenie 
do służenia narodowi znajduje sze- 
rokie potwierdzenie m.in. w donie- 
sieniach telewizyjnych, radiowych i 
prasowych. Nie ma dosłownie dnia, 
żeby żołnierze nie realizowali, w ra- 
mach programowego szkolenia bądź 
spontanicznie podejmowanych czy- 
nów społecznych, zadań na rzecz 
dotkniętej kryzysem gospodarki na- 
rodowej. Nie ma większej akcji spo- 
łecznej czy politycznej, w której żoł- 
nierze nie braliby udziału. Manife- 
stująca się w tym służebna rola woj- 
ska sprzyja przezwyciężaniu kryzy- 
su i jest równocześnie potwierdze- 
niem wierności tradycjom pokojowe- 
go czynu żołnierskiego z pierwszych 
lat powojennych. 

Wybitny działacz polskiego i mię- 
dzynarodowege ruchu robotniczego 
julian Marchlewski pisał: „Żołnierz 
ludu jest służebnikiem ludu. Wyra- 
sta on z gleby swoich ożców i ani 
na chwilę nie wolno mu utracić kon- 
taktu z własną ziemią”. - 

W ciągu 39 lat, które dzielą nas 
ed bitwy pod Lenino, nie tracili go 
nigdy żołnierze ludowego Wojska 
Polskiego. W okresie stanu wojen- 
nego ów kontakt, który jest po 
prostu serdeczną więzią z narodem 
i źródłem siły wojska, jeszcze się 
zacieśnił. Ludowe Wojsko Polskie 
— spadkobierca najlepszych tradycji 
żelnierskich pekołeń, które przemi- 
nęły — swą dzisiejszą misją ecale- 
mia narodowego spłaca wobee swych 
poprzedników dług wdzięczności sa 
jch wklad w walkę e niepodległość 
i mewy kształt Ojczyany. 


WŁADYSŁAW NONKMGŁ 


nspekcja SM Zbrojnych 

wraz 2  PDrzedstawicielami 

Centralnej Komisji Rewizyj- 

nej PZPR sprawdziła ostat- 

nio w woj, toruńskim stan rea- 

lizacji wniosków z dokonanej u- 

przednie kontroli. Wyniki tej re- 

kontroli okazały się niezadowa- 
lające. 

Przekonany o osobistej współ- 


edpowiedzialności za ujawnione 


zaniedbania | sekretarz Komite- 
tu Wojewódzkiego PZPR w To- 
runiu tow. Edmund Heza złożył 
rezygnację z pełnionej funkcji. 


W naszej praktyce partyjnej: tego 
rodzaju decyzje należą raczej do 
rzadkości. Częściej odwołanie z 
funkcji partyjnych następuje z ini- 
cjatywy nadrzędnej instancji. Przy- 
wykliśmy takze w latach minionych 
do pomijania istotnych motywów 
zmian kadrowych. do zastępowania 
ich argumentumi budzacymi z góry 
społeczne niedowierzenie jak np.: 
„ze względu na stan zdrowia”, albo 
„konieczność skierowania na odpo- 
wiedzialne stanowisko w aparacie 
administracyjnym” itp. Wytworzyła 
się też. zwłaszcza w latach siedem- 
dziesiątych, niechęć de ujawniania w 
prasie fragmentów narad czy konfe- 
rencji poświęconych ocenie postaw 
ludzi peiniących ' odpowiedzialne 
funkcje party jne. 


W Taruniu przed Plenum KW, w 
dniu 23 wiześnia br., na którym na- 
stąpiła zmiana na stanowisku I sek- 
retarza wojewódzkiej instancji. tak- 
że zarysowała się tendencja do nie- 
dopuszczen:a na salę obrad przed- 
stawicieli środków masowego prze- 
kazu. Ostatecznie zwyciężyła jednak 
zasada jawności. Podyktowała ją nie 
tylko wierność uchwale IX Zjazdu 
partii, ale po prostu zrozumienie 
koniecznośc. zapoznania opi- 
nii publicznej województwa z tym 
ważnym wydarzeniem. Tym bardziej, 
że opinia ta poruszona była wynika- 
mi rekontroli Inspekcji Sił Zbroj- 
nych i zainteresowana dalszymi jej 
skutkami. 


Po tymże Plenum KW „Gazeta 
Toruńska” przytoczyła m. in. wypo- 
wiedź tow. Ilezv: „W kontekście ne- 
gatywnych wynikow kontroli, prze- 
konany o osobistej współodpowie- 
dztalności za ujawnione zaniedbania, 
szczególnie w zakresie niewystar- 
zająco skutecznej roli instancji par- 
tyjnych, a także rozważając sprawy 
natury osobistej postanowiłem po 
głębokim namyśle, rozważeniu szans 
i możliwości dalszego, efektywnego 
kierowania instancją wojewódzką 
oddać się do dyspozycji Biura Poli- 
tycznego. Uczyniłem to po opraco- 
waniu i przyjęciu harmonogramu 
realizacji zaleceń pokontrolnych i po 
uprzednim poinformowaniu egzeku- 
tywy KW, iż noszę się z zamiarem 
rezygnacji z funkcji I sekretarza”. 


! Dyskusji nie było 


Podczas wspomnianego Plenum 
KW zebrani wysłuchali referatu wy- 
głoszonego w imieniu Ezzekutywy 
KW przeż sekretarza Leona Krysiń- 
skiego. Referat omawiał bardzo 
ogólnie wnioski z rekontroli 
wództwa na tie sytuacji polityczno- 
-gospodarczej. Członkowie KW w 
głosowaniu jawnym, zaakceptowali 
prośbę tow. Hezy o zwolnienie go z 
funkcji I sekretarza KW (na obec- 
nych 96 wstrzymało się od głosu 10) 
oraz z funkcji członka Egzekutywy 
(3 głosy przeciw i 14 wstrzymują- 
cych się). Następnie odbyło się gło- 
sowanie nad wnioskiem o wybranie 
na I sekretarza KW tow. Zenona 
Dramińckiege. Został on jednomyśl- 


woje- , 


nie wybrany na członka KW w gło- 
sowaniu jawnym, po czym na I sek- 
retarza KW — w głosowaniu tajnym 
(na 99 ważnych głosów otrzymał 982, 
przeciw głosowało 7T towarzyszy). 
Kandydatura ta była uprzednio 
konsultawana w licznych środowi- 
skach 1 
i zyskała poparcie aktywu i człon- 
ków PZPR. Tow. Dramiński kył dłu- 
goletnim działaczem partyjnym, 
m.in. I sekretarzem KM w Grudzią- 
dzu, a ostatnio kierownikiem Wy- 
działu Kadr i Działaczy Ruchu Ro- 
botniczego KW PZPR w Toruniu. 


Sprawy kadrowe zdominowały 
treść Plenum KW. Natomiast nie by- 
ło dyskusji. Nikt z członków Komi- 
tetu Wojewódzkiego nie zapytał. ja- 
ki jest stopień odpowiedzialności 
Egzekutywy i Sekretariatu KW za 


organizacjach partyjnych. 


wódzkiemu. Opracowała zarazem 
szereg zaleceń i wniosków do reali- 
zacji przez poszczególne wydziały 
Urzędu Wojewódzkiego oraz podległe 
im przedsiębiorstwa i instytucje. 
Kiedy po czterech miesiącach doko- 
nano rekontroli (22—28 sierpnia br.), 
na 10 badanych działów aż 6 uzy- 
skało ocenę niedostateczną. W tym 
takie, jak komunikacja i transport, 
oświata i wychowanie, zdrowie 


i opieka społeczna. Notę niedosta> 


teczną postawiono także za kierowa- 
nie działalnością służbową. W sumie 
nie załiczono władzom wojewódz- 
kim wyników rekontroli ze wzglę- 
du na zlekceważenie wielu oczywi- 
stych powinności, na hasłowe jedy- 
nie potraktowanie płanu działań po- 
kontrolnych. na tolerowanie biuro- 
kracji, bałaganu, znieczulicy na po- 
trzeby obywateli. Szef Inspekcji Sił 


REZYGNACJĘ 
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LECH WINIARSKI 


ujawnicne zaniedbania w Toruń- 
skiem Jak funkcjonowała kontrola 
partyjna sprawowana wobec admi- 
nistracji przez aparat KW, przez je- 
go poszczególne wydziały. 


Kiedy podczas przerwy próbowa- 
łem wyjaśnić sobie to milczenie, 
usłyszałem odpowiedź: te sprawy by- 
ły tu już tyle razy powtarzane, ana- 
lizowane. że po prostu temat został 
już wyczerpany. Zresztą na poprzed- 
nim Plenum KW 8 września br. by- 


. ła bardzo dokładna informacja o wys 


nikach  rekontroli Inspekcji Sił 
Zbrojnych. złożona przez tow. Kry- 
sińskiego. w której konkretnie po- 
wiedziano o sankcjach zastosowa- 
wanych wobec winnych zaniedbań, 
o odwołaniu ze stanowisk dyrekto- 
rów Urzędu Wojewódzkiego kilku 
towarzyszy, o zadaniach ustalonych 
przez Egzekutywę KW. 


Spróbujmy bliżej spojrzeć na za- 
sadność tych wyjaśnień. Popatrzmy 
jak funkcjonował w praktyce sy- 
stem partyjnej inspiracji. i kontroli. 
Być może wnioski z wojwództwa to- 
ruńskiego przydadzą się w uzdrawia- 
niu naszej gospodarki i administra- 
cji również w innych regionach 
kraju. 


Cztery miesiące 


Inspekcja Sił Zbrojnych pod kie-- 


rownictwem generała dywizji tow. 
Władysława Mroza rozpoczęła dzia- 
łamość kontrolną w Toruńskiem w 
drugiej połowie kwietnia br. Ujaw- 
niła wówczas szereg karygodnych 
zaniedbań w działalności różnych 
pionów podległych Urzędowi Woie- 


Zbrojnych w meldunku dla generała 


„Jaruzelskiego z 2 września br. wska- 


zuje m. łn. na pogorszenie się od 
kwietnia br. dyscypliny pracy wśród 
lekarzy, na samowolne: zamykanie 
ośrodków zdrowia i wyjeżdżanie na 
urlop bez powiadamiania naczelni- 
ków gmin, bez zorganizowania za- 
stępstwa. Zwraca uwagę na złą sy- 
tuację w budownictwie. brak postę- 
pu w utrzymaniu porządku i zabez- 
pieczeniu mienia przed kradzieżą. 
Sygnalizuje bardzo poważne zanied- 
bania w oświacie u progu roku 
szkolnego — niepełne przygotowanie 
budynków szkolnych, niedostatecz- 
ny stan sanitarno-porządkowy. zła 
dystrybucja pomocy szkolnych itp. 


Przypominam tylko niektóre z 
uwag Inspekcji Sił Zbrojnych. W re- 
zultacie odwołani zostali, jak infor- 
mowała prasa krajowa wojewoda 
i wicewojewoda toruński. Nas jed- 
nak interesuje głównie działalność 
partii w okresie owych czterech mie- 
sięcy zakończonych swego -rodzaju 
trzęsieniem ziemi w mieście Koper- 
nika. 


Otóż obiektywnie należy stwier- 
dzić, że kierownictwo KW nie było 
bierne wobec ujawnionych w wyni- 
ku kwietniowej kontroli zaniedbań. 
Z oceny dokonanej przez zespół Cen- 
tralnej Komisji Rewizyjnej PZPR z 
udziałem przedstawiciela Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej i przed- 
stawicieli WKR oraz WKKP w 
dniach 22—28 sierpnia br. wynika, że 
Egzekutywa i Sekretariat KW po- 
dejmowały „różnorodne działania 
związane s wynikami kontroli I[n- 
spekcji Sił Zbrojnych”. Działania te 
były jednak mało. skuteczne. 


Zespół CKR. jako jeden z ważnych 
mankamentów działania Dpartu w 
okresie od kwietnia do sierpnia br. 
na terenie województwa toruńskie- 
go, wymienia brak harmonogramu 
kompleksowych działań na szczeblu 
KW i instancji stopnia podstawowe- 
go oraz POP. Istotnie, taki szczecóło= 
wy harmonogram, wraz z ustaleuiem 
osobistej odpowiedzialności poszcze- 
gólnych sekretarzy KW. kierowni- 
ków wydziałów oraz sckretarzy niż- 
szych szczebli przyjęła Egzekutywa 
KW dopiero 6 września br., a za” 
twierdziło go Płlenum KW 23 wize> 
śnia br. 


Polityczna inspiracja 


O jle sprawa harmonogramu po< 
czynań ma charakter prakseolonicz= 
ny i ma zastosowanie do każdego 
typu instytucji, jako warunek do- 
brej roboty, to w działaino- 
ści partii specyficzną metodą pracy 
jest jej wpływ polityczny na 
poszczególne środowiska. Dokony- 
wać się on może najskuteczniej 
przez aktywną postawę podstawo- 
wych organizacji partyjnych. W wo- 
jewództwie toruńskim, na tle ujaw+ 
nionych przez Inspekcję Sił Zbroj- 
nych zaniedbań, wyraziście ukazała 
się słabość wielu POP w tych pla- 
cówkach, gdzie narastało zło. M.in. 
„nie wykazały żadnego zaintereso- 
wania ujawnionymi przez Inspekcję 
niedomaganiami na terenie ich pla- 
cówek oraz nie podjęły żadnych 
działań POP w Wojewódzki Szpi- 
talu Zespołowym oraz w WSS „>po+ 
łem”. 


Poważne zastrzeżenia dotyczące 
aktywności politycznej można mieć 
również do POP w Urzędzie Woje> 
wodzkim w Toruniu, Jest to organi- 
zacja duża, licząca około 230 człena 
ków (na 426 pracowników UW), 
obejmująca , 9 OOP. Na począ':xut 
września Komitet Wojewódzki po< 
wołał specjalny zespół do przeana+ 
lizowania jej działalności. W rozmc= 
wie z niektórymi członkami tego ze- 
społu okazuje się, że nowy Komitet 
Zakładowy, wybrany w kwietniu 
ub. r. jest znacznie śmielszy w dzia= 
łaniu niż poprzednie. Dużo inicjaty- 
wy wykazuje obecny I sekretarz KZ 
tow. Józef Pyrczak, starając się ucze- 
stniczyć czynnie w życiu swej insty- 
tucji, wpływać przez KZ i OOP na 
atmosferę w Urzędzie, być partne- 


"rem w stosunkach z kierownictwem 


UW. W kadencji obecnego KZ po- 
prawiła się organizacja pracy i dy- 
scyplina partyjna, zebrania odbywa- 
ją się na ogół regularnie. KZ stara 
się prezentować swe opinie © człon- 
kach partii na kierowniczych stano- 
wiskach administracyjnych. Staw:ał 
także swego czasu wnioski 6 o©dwo- 
łanie niektórych dyrektorów ze sta- 
nowisk. Jednakże w tej konkretnej 
sytuacji poczynania KZ w Urzędzie 
Wojewódzkim były mało skuteczne. 
Na 5 analizowanych OOP "zespół 
stwierdził, że tylko w jednej oma- 
wiano na zebraniu partyjnym wnio- 
Ski z kontroli Inspekcji Sił Zbroj- 
nych. Zespół KW wytknął brak udo- 
kumentowanych uchwał i wniosków 
dotyczących usuwania ujawnionych 
przez Inspekcję Sił Zbrojnych zanie- 
dbań. Dopiero w ostatniej chwili 
sporządzono w KZ specjalny rejestr 
wniosków własnych i płynących z 
OOP. Chociaż na posiedzeniach KZ 


"omawiano wyniki kontroli ISZ: na- 


wet uchwalono w lipcu br. specjalny 
apel KZ do członków partii o nale- 
żyte wykonywanie zadań  służto- 
wych — zabrakło jednak powszech- 
nego przeanalizowania tych proble- 
mów, wraz z oceną postaw ludzi — 
bezpośrednio w OOP. 


Kierumek myślenia członków 
wspomnianego zespołu KW wydaje 
się słuszny. Ukazuje bowiem właśnie 
konieczność aktywizacji partii w 
środowisku, w wydziałach Urzędu 


Ciąg dalszy na str. 6 
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Ciąg daiszy ze str. 5 


Wojewódzkiego. Konieczność jej 
politycznego wpływania na 
postawy, oddziaływania ideowo-mo- 
ralnego. 


Stała pomoc 


ś ) instancji 

Stanowisko takie w pełni podzie- 
lają sekretarze KZ w Urzędzie Wo- 
jewódzkim — towarzysze Józef Pyr- 
czak, Zofia Kielar i Eugeniusz Grud- 
nicki. Jednak ich spojrzenie na nie- 
które decyzje instancji wojewódzkiej 
jest krytyczne. Mają np. pretensję 
do Wojewódzkiej Komisji Kontroli 
Partyjnej, że poza nimi udzieliła 
ostatnio nagan partyjnych z ostrze- 
żeniem trzem szefom pionów UW — 
m. in. kuratorowi Oświaty i Wycho- 
wania. Uważają, że jest to kara zbyt 
ostra, bo kurator ma duże zasługi 
w walce o należytą postawę politycz- 
ną nauczycieli. w każdym razie na- 
leży się konsultować z KZ — twier- 
dzą, wyjaśnić dokładnie motywy 
sankacji. Kiedyś była taka sytuacja, 
w listopadzie ub. r., że w KZ dowie- 
dzieli się z... prasy, iż WKKP usunę- 
ła z partii ówczesnego wojewodę. 
Nawet wystosowali pismo do WKKP, 
że nie powinno się tego robić bez 
wiedzy POP... 


Sekretarze KZ uważają, że Komi- 
tet Wojewódzki powinien bardziej 
doceniać rangę POP w Urzędzie Wo- 
jewódzkim. Kiedy jest Plenum KW, 
które decyduje o zmianie I sekreta- 
rza w rezultacie negatywnych wy- 
ników rekontroli wojskowej, — na- 
leży na nie zaprosić I sekretarza KZ 
a Urzędu Wojewódzkiego... 


Nie zabieram głosu na temat słusz- 
ności argumentów w obronie kura- 
tora. Moi rozmówcy w zespole KW, 
analizującym pracę partyjną w Urzę- 
dzie Wojewódzkim uważali, że tow. 
Pyrczak jest właśnie „za miękki” w 
ocenie postaw niektórych dyrekto- 
rów UW, dlatego musiała tu wkro- 
czyć Komisja Kontroli. Wydaje się 
jednak. że postulat, aby WKKP ar- 
gumentowała swoje decyzje w danej 
POP jest słuszny. Nawet, jeśli są tu 
zastrzeżenia wobec podjętych sank- 
cji. Właściwie — tym bardziej, gdy 
takie zastrzeżenia się rodzą. Chodzi 
o przekonanie o słuszności werdyk- 
tu. To także element pracy politycz- 
nej w samej partii. 


> Ranga 
władzy partyjnej 


Słuszne są wszystkie wnioski do- 
tyczące stałej, systematycznej więzi 
instancji partyjnej z podstawowy- 
mi organizacjami Konieczna. jest 
zwłaszczą obecnie, w skomplikowa- 
nych warunkach politycznych, przy 
trwającym wciąż jeszcze zamęcie 
łdecowym w wielu ogniwach partii — 
odczuwalna pomoc instancji. Z wie- 
lu rozmów, które przeprowadziłem 
w Toruniu, z analizy niektórych do- 
kumentów odnoszę wrażenie, że ta- 
kiej pomocy dla POP było za mało. 
Że stale jeszcze kuleje bezpo- 
średnia więź pracowników apa- 
ratu partyjnego z najniższymi ko- 
mórkami partyjnymi. Także więź 


członków instancji. Można mieć ria- ' 


dzieję, że zadania ustalone przez 
Egzekutywę KW we wspomnianym 
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" skorzystała ze 


już harmonogramie poczynań po te- 
kontroli Inspekcji Sił Zbrojnych 
przyczynią się do poprawy tej więzi. 


Największą jednak gwarancję 
przezwyciężenia zaniedbań ujawnio- 
nych w województwie toruńskim wi- 
działbym przede wszystkim w pod- 
niesieniu rangi samego Komitetu 
Wojewódzkiego. Mam tu na myśli 
rangę wybranego na Konferencji 
Wojewódzkiej gremium członków 
instancji. I w tym miejscu powró- 
cę do Plenum KW w Toruniu z 
23 września br., na którym zabrakło 
dyskusji. Otóż zarówno podejmowa- 
ne po kwietniu br. działania, jak też 
plenarne posiedzenia KW we wrze- 
śniu br. dowodzą, że dotychczas ana- 
lizą źródeł sygnalizowanych zanie- 
dbań, biurokracji, lekceważenia po- 
trzeb ludzkich itp. zajmowały się 
wyłącznie organa wykonawcze 
instancji” — Egzekutywa i Sekreta- 
riat KW. One też organizowały 
środki uzdrawiające. Jak widać — 
nieskuteczne. 


To prawda, że na plenach KW in- 
formowane o tych kwestiach, ale 
członkowie KW tylko wysłuchi- 
wali ocen dokonanych przez orga- 
ny wykonawcze. Partyjna władza nie 
swoich uprawnień 
kontrolnych. A więc nie zbadała, 
jak pracowały na tle ujawnionego w 
poszczególnych dziedzinach życia go- 


spodarczego i społecznego zła — wy- 


działy KW, poszczególne sektory, 
kierownicy 1 sekretarze. W działa- 
niu kierowniczych orgańów partii 
obowiązuje zasada kolegialności. 
Kolegialnie działają egzekutywy i 
sekretariaty KW. Warto wszakże 
przypomnieć 16 punkt Statutu z 
rozdziału III „Centralizm demokra- 
czny”: 


„a) wszystkie władze pracują ko- 
legialnie. Kolegialność jako nienaru- 
szalna zasada podejmowania decyzji 

zez władze partyjne wszystkich 
szczebli nie zdejmuje z członka par- 
tii, niezależnie od pełnej funkcji 
4 zajmowanego stanowiska, indywi- 
dualnej odpowiedzialności za ich 
realizację”. 


Jak dotąd, z różnych informacji 
dowiedzieli się członkowie toruń- 
skiego KW o przewinieniach funk- 
cjonariuszy aparatu administracyj- 
nego, a także o licznych sankacjach 
w tym środowisku. Podjęli w głoso- 
waniu uchwałę o przyjęciu dymisji 
I sekretarza KW, nie przeprowadzi- 
li jednak oceny działania ani Egze- 
kutywy, ani Sekretariatu, ani komi- 
sji problemowych KW, ani aparatu 
politycznego. Nie zbadali ani stylu 
pracy i form więzi pracowników 
aparatu z poszczególnymi środowi- 
skami, ani słabości występujących na 
linii: organy wykonawcze KW a pla- 
cówki, w których stwierdzone naj- 
bardziej karygodne niedbalstwo. 


Wydaje się rzeczą bezsporną, te 
jeżeli w służbie zdrowia ujawniono 
szereg jaskrawych niedociągnięć, to 
partyjna władza jaką jest Komitet 
Wojewódzki, powinna konkret» 
nie zbadać, jak pracował Wydział 
Administracyjny KW, który za ten 
resort politycznie odpowiada. 
Kiedy tyle ostrych zarzutów wobec 
oświaty — niezbędne jest chyba 


wnikliwe przyjrzenie się pracy Wy-. 


działu Ideologicznego | sektorowi 
nauki i oświaty. Itd. 


Z uwagą słuchałem na Plenum 
KW krótkiego wystąpienia nowego 
I sekretarza tow. Zenona Dramiń- 
skiego. Powiedział on m. in.: niech 
zawsze między nami panuje szcze- 
reść. Patrzcie krytycznie na moje po- 
ezynanjia, korygujcie na czas błędy. 
Niech plena KW będą forum spraw 
najważniejszych... 


Moje uwagi zmierzają w tym sa- 
mym kierunku. 


Chciałbym zwrócić uwagę na fakt, 
że Inspekcja Sił Zbrojnych przepro- 
wadza kontrolę placówek admini- 
stracyjnych, produkcyjnych, usługo- 
wych itd. formułując pod ich adre- 
sem odpowiednie wnioski, zalecenia. 
Nie czyni tego wobec partii i jej in- 
stancji, gdyż przewodnia i kierow- 
nicza rola partii uniezależnia ją od 
tego typu administracyjnej kontroli. 
Partia powinna zatem samo-= 
dzielnie wyciągać wnioski z od- 
słoniętych przez wojsko słabości — 
do korygowania własnej działalności. 


„W tej sytuacji powracanie de uch- 
wał IX Zjazdu, de opracowanego na 
nim nowege Statutu PZPR, może 


wydatnie pomóc w umacniania siły 


partii w systemie politycznym nasze- 
ge państwa. Wspomniane już normy 
cemtralizmu demokratycznego, któ- 
re mie tracą walorów w stanie we- 
jennym, mogą w. praktyce pednieść 
wymagania organów wybieralnych 
— webee egzekutyw i aparatu, a w 
konsekwencji doprowadzić de ich 
ubejowienia, aktywizacji. Szczególną 
relę w tej mierze odegrać powinni 
€złonkewie instancji — rebetnicy, 
najbardziej uczuleni ma biurokrację, 
niesprawiedłiweść, pomiatanie -Judź- 
mi itp. zjawiska. 


W harmonogramie poczynań po 
inspekcji, opracowanym przez Egze- 
kutywę KW, zwraca się uwagę na 
zadania rad narodowych 1 ich 
uprawnienia kontrolne wobec admi- 
nistracji, na konieczność uaktywnie- 
nia komisji rad. Ustala się odpowied- 
nie zadania dla zespołu radnych 
PZPR w Wojewódzkiej Radzie Naro- 
dowej. Również w programie analizy 
pracy KZ w Urzędzie Wojewódzkim 
jako jeden z punktów postawiono 
współdziałanie KZ z radnymi. Od 
razu okazało się. że na tym polu KZ 
nie ma żadnego dorobku. 


Rozmawiałem z przewodniczącym 
Wojewódzkiej Rady Narodowej tow. 
Alojzym Tujakowskim. Jest to za- 
służony działacz kulturalny, były dy- 
rektor Biblioteki Miejskiej, miłośnik 
Torunia, jego zabytków. Dziełem je- 
go życia, rzec można, jest zbudowa- 
nie nowoczesnego gmachu Biblioteki 
Wojewódzkiej, gdzie znalazły miej- 
sce cenne księgozbiory, liczne „białe 
kruki” z dawnych wieków. 


Nikt 
nie zakazał 


Tow. Tujakowski jest obecnie 
emerytem. Przewodniczy Wojewódze 
kiej Radzie Narodowej od jesieni 
1980 roku. Stwierdza otwarcie, że ra- 
dy narodowe „stoją trochę z boku” 
wobec ujawnionych przez ISZ nie- 
prawidłowości. Na forum WRN nie 
stawiano jeszcze wniosków z Inspek- 
cji Nie był to temat ani sesji WRN, 
ani jej komisji. Przewiduje, że do- 
piero, kiedy konsultować się będzie 
na sesjj WRN kandydaturę na no- 
wego wojewodę, to w drugim punk- 
cie porządku dziennego ma być 
przedstawiona radnym informacja 
wicewojewody © wynikach  rekon- 
troli. 


Jak więc widać, organ władzy 
państwowej zapozna się zs tym tak 
ważnym dla województwa materia. 
łem bardzo późno. Fakt ten nie 
sprzyja budowaniu jego prestiża w 


eczach społeczeństwa, mie meże jest 
także rezultatem  uiskiej w 
praktyce rangi tego organu. Rzecz 
warta refleksji. Jaka jest w ogóle 
pozycja WRN wobec innych organów 
społecznych. politycznych, admini- 
stracyjnych. Jaka jest jej własna 
inicjatywa, jej Prezydium.  prze- 
wodniczącego? 


Tow. Tujakowski był uczestnikiem 
narad i zebrań, na których omawia- 
no działalność Inspekcji Sił Zbroj- 
nych w Toruńskiem. Zaraz na wstę- 
pie po jej przybyciu, zaproszony z0- 
stał przez jej szefa, generała Mroza 
na rozmowę. Sam sugerował genera- 


„łowi pewne działy do kontroli m. in. 


sprawy rolnictwa. służbę zdrowia. 
Jednak działaniom Inspekcji Sił 
Zbrojnych nie towarzyszyła aktywi- 
zacja komisji WRN. Radni nie stali 
się trybunami ludu walczącymi ze 
skostnieniem, znieczulicą na bolącz- 
ki mieszkańców województwa, aro- 
gancją niek'órych urzędników itp. 


Dlaczego? Przecież nikt radnym 
i Radzie takich poczynań nie zaka- 
zał. Przecież stan wojenny nie ogra- 
niczył uprawnień organów władzy. 
Mogą one aktywnie walczyć ze spe- 
kulacją, mogą wciągać do czynnej 
współpracy szmorządy mieszkańców. 
mogą... 


Więc może jednak brak własnej 
inicjatywy? A może „siły przebicia”? 
Kwestie warte również refleksji nie 
tylko w skali toruńskiej. Jeśli jednak 
ograniczyć się do tego przykładu, nie 
MoOZĘ pominąć faktu, że tow. Tuja- 
kowski nie należy do Wojewódzkie- 
go Komitetu Obrony, na którego po- 
siedzeniach dyskutuje się doniosłe 
dla województwa kwestie. Kiedyś 
nawet pisałem do tow. Hezy, że %o 
jest sytuacja chyba nienormalna... 


Styl 
I metody 


Wiele zawartych tu spostrzeżeń na 
temat działalności partii w woje 
wództwie toruńskim w kontekście 
kontroli lmspekcji Sił Zbrojnych 
opieram na rozmowach z wymienio- 
nymi już towarzyszami, a także t 
tow. Hiezą, Krysińskim, FEdwinem 
Puchałą sekretarzem KW ds. ideolo- 
gicznych. Cenne uwagi przekazał mi 
tow Edward Grzymowicz przewod- 
niczący Wojewódzkiej Komisji Re- 
wizyjnej PZPR. Głównie dotyczyły 
one pogłębienia politycznych metod 
pracy instancji partyjnych, a także 
demokratycznych zasad kontrolowa- 
nia przez komitety partyjne wła- 
snych egzekutyw, aparatu, poszcze- 
gólnych decydentów”, którzy od- 
powiadaja przed partią za określone 
odcinki życia. Kontrola ta bywa. 
jeszcze nieraz powierzchowna, ogól- 
nikewa. Nie ujawnia wszystkich sła- 
beści w partyjnej robocie. Grozi te 
powtarzaniem raz już popełnionych 
błędów. 


Być może warto by na podstawie 
kilku już kontroli przeprowadzonych 
przez Inspekcję Sił Zbrojnych w róż- 
nych województwach, (a także nie- 
zależnie od tej kontroli) opracować 
dokument Centralnej Komisji Rewi- 
zyjnej wskazujący na najskutecz- 
niejsze sposoby usuwania słabości w 
pracy instancji. W przypadku Toru- 
nia Biuro CKR PZPR przedstawiło 
7 takich wniosków. Dotyczyły one 
wiązania wniosków pośnspekcy jnych 
s pracą  polityczno-orzanizacyjną 
1 ideowo-wychowawczą w par 
t4. Opracowania systemu partyjne- 
go inspiracji i kontroli wobec admt- 
nistracji. Oceny kierowniczej kadry 
województwa i systematycznego jej 
szkolenia politycznego. Dtp. 


lista nie jest zamknięta 
LECH WINIARSKI 


eby się POTOZUMIEĆ, trze- 
ba się AAJPierw rozumieć. 
Dało się zauważyć w tych 
| kryzysowych _ miesiącach, 
żę chociaż wszyscy mówimy po 


"polsku, ale czasem jakby różny-- 


mi językami, Bywa, że rozdysku- 
towanym stronom trudno się do- 
gadać, bo niektóre słowa, zwła- 


"szcza te z leksykonu polityki, dla 


jednych i drugich całkiem co in- 
Rege ZNACZĄ. 


Największe kontrowersje  nagro- 
madziły się wokół „porozumienia 
narodowego”. Początkowo w sierp- 
niu 1980 r. w sytuacji ostrego kon- 
fliktu porozumienie zawarto w for- 
mie umowy stron. Wydawało się, że 
"nie będzie już niejasności przynajm- 
niej co do wspólnych celów, a tym 
samym nie będzie takżę antagoni- 
stycznych stron, porozumienie zaś 
sprowadzi się do współpracy i wza- 
jemnego zaufania. Jak wykazał bieg 
wydarzeń, fakt zawarcia umowy nie 
stał się dia strony związkowej rów- 
noznaczny z rezygnacją z odrębnoś- 
„ci politycznej. Konflikt zatem przy» 
gasł, ale nadal trwał. Z czasem na- 


. rastały nieporozumienia niemal wo-- 


kół każdej z uzgodnionych w zasa- 
dzie spraw. 


Ideologiczna 
zdnionnejć 


w podejściu do tych spraw była tak 
znaczna, że rzeczywiste porozumie= 
nie stałoby się możliwe -tylko pod 
warunkiem pełnej rezygnacji poli- 
tycznej jednej ze stron. W ten spo- 
sób, przy otwartej wrcgości, linia 
porozumienia IX Zjazdu musiała 
przejść w linię walki. 

Załóżmy — tcoretycznie, na uży- 
tek nieprzekonanych — że komuni- 
stom nie starczyło siły i zostali zmu- 
szeni na zasadzie rezygnacji do po- 
rozumienia nazywanego enigmaty- 
cznie kompromisem (politycznym, 
ideologicznym, ekonomicznym, tzn. 
"że zaczynają dzielić się władzą, dają 
woiną rękę drobnemu  kapitałowi, 
rezygnują z wpływu na oświatę, wy- 
chowanie i kulturę, ustępują w pro- 
pagandzie itd). Z góry wiadomo, że 
strońhą rezygnującą (oddającą) w ta- 
kich negocjacjach byłaby PZPR. 

W konsekwencji takiego kompro- 
misu, co nietrudno "przewidzieć, z 
czasem zacznie działać z natury 
„prywatnej inicjatywy” wolnoryn- 
kowa pazerność, mechanizmy kapi- 
talistycznego żywiołu; 
dziej rozwinie się kiasa drobnej bur- 
żuazji. Wieś będzie naciskać także 
na swobodę niekrępowanego boga- 
cenia się. W ten sposób dokona się 
stopniowa restytucja stosunków ka- 
pitalistycznych w mieście i na wsi. 

Wszytko to nie dzialoby się w 
próżni społecznej 1 przebiegałoby 
kosztem klasy robotniczej i warstw 
biedniejszych.  Formalnoprawne u- 
3ankcjonowanie kompromisu - tego 
typu musi doprowadzić do nega- 


Pik doc. dr hab. Stanisław 
Kwiatkowski jest- pracować- 
„kiem naukowym WAP 


j wiście nastąpiłoby 
klasę robotniczą z pozycji hegemo- 


jeszcze bar- ' 


tywnych skutków e trwałych -kon- 
sekwencjach strategicznych (rezyg- 
nacji z kierowniczej roli partii -w 


„sposób postępujący; nastąpią tak is- 
totne zmiany, iż utraconej pozycji 
nie da się już odzyskać). Sa 
Takie porozumienie, jeśli rzeczy- 
sprowadziłoby 


na narodu do roli strony porozu- 
mienia, strony, która tylko traci 


-przez to, że ma słabą reprezentację 


polityczną, tzn. słabą partię. Przy 
narastającym rozwarstwieniu społe- 
cznym, postępującej. pauperyzacji 
najniżej zarabiających, pod wpły- 
wem bałamutnej propagandy prze- 
ciwników robotnicy zaczną odcho- 


dzić od partii, która nie potrafi bro- " 


nić ich inieresów. Nie muszę doda- 


_ 


wy stania się ce najwyżej organiza- 
cją polityczną urzędników państwo- 
wych i aparatu partyjnego. Siłą rze- 
czy musiałoby dojść do rozbicia ru- 
chu robotniczego, powstałyby nowe 
partie przedkładające z koniecznoś- 
ci cele dorażne nad strategiczne, zbyt 
słabe by przeciwstawić się sile ka- 
pitału, w sumie w ten sposób mog- 
łaby się sprawdzić koncepcja kon- 
wergencji Bella i ironiczna ocena 
prasy zachodniej („New York He- 
rald Tribune”), że „socjalizm jest 
najdłuższą drogą do kapitalizmu”. 
Tyle o tym, „co by było, gdyby 
było”. Całe szczęście, że aż na ta- 
kich błędach uczyć się nie musinty. 
Z ideą porozumienia dwóch prze- 
ciwstawnych sił politycznych z listo- 
pada ub.r. przy  moderującej rcli 
Kościoła, niektórym trudno się roz- 
stać z najróżniejszych zresztą po- 
wodów. I tych ekstremalnych, wyni- 
kających z wyrachowanej stawki 
politycznej, I tych emocjonalnych, 


płynących z nieświadomości racji 
ideologicznych, z przekory wobec 
faktów dokonanych Graz realiów 


społecznych, w jakich wszystko się 
rozgrywa. Przecież doszło 13 grudnia 
ub.r. do powołania WRON i wpro- 
wadzenia stanu wojennego — to 
pierwszy fakt o daieko idących kcn- 
sekwencjach. Drugi wynika z zacho- 
wań politykierów, którzy ciągle nie 
rezygnują z walki, atakują z ukry- 
cia. Po trzecie — nadal liczy się ca- 
łe międzynarodowe tło sprawy pol- 
skiej. | 

Fakty- te stworzyły nową Sytua- 
-'cję polityczną. Siłą rzeczy nie me- 


"różnych dziedzinach życia i to w. 


„de być mowy © kdel porezamienia 


narodowego na zasadzie rezygnacji 
partii robotniczej, jakby nadał 
chcięli niektórzy ideologiczni anta- 
ggoniści upierający się przy swoim. 
'Pryncypia nie podlegały i nie podle- 
sają dyskusji, Znalązło to wykładnię 
w _ platformie politycznej, którą 
opublikowały 20 lipca br. trzy -par- 
tie 1 trzy organizacje katolickie w 
„Deklaracji w sprawie Patriotyczne- 
"go Ruchu Odrodzenia Naródowego”. 
Dokument ten określa cele, zadania 


i metody ich realizacji. Do najpierw= 


szych należą: odrodzenie narodowe, 
wyprowadzenie kraju .z kryzysu, 
przywrócenie właściwego sensu 
ideom socjalizmu, umacnianie mię- 
dzynarotowej pozycji Polski. Oczy» 


wiście są to tylko ogólnie zaryso+- 


wane kierunki działania, konkret- 


STANISŁAW KWIATKOWSKI 


"=. 


wać, że dia partii są te perspekty- "ną treść dopiszą ogniwa najniższe, 


. 


działacze tego ruchu. 

Socjalizm w Polsce nie ma alter- 
natywy. Jest te fakt ideologiczny I 
kluczowy warunek porozumienia. 
Ideologia znaczy tu tyle, ce interes 
klasy robotniczej. A ten przesądza 
o wszystkim, jest najważniejszym 
„kryterium. Czy strony przystępują- 
ce do porozumienia, podpisujące się 
pod wymienioną deklaracją, mają 


te same interesy? Nie. I tego nikt 


nie ukrywa. Chodzi e 


4 
jedność 
w różnorodności 


Społeczeństwo polskie jest nadal 
społecznością 0 utrzymujących się 
podziałach klas.wych i warstwo- 
wych. Wynikają z  tesro różne 
sprzeczności interesów i ich zupeł- 
ne wyeliminowanie w tym stanie 
rzeczy nie jest możiiwe. Nie wcho- 
dzą także w rachubę kompromisy 
ponad tymi sprzecznościami, nieza- 
leżnie od istniejących podziałów, na 
zasadzie solidaryzmu społecznego. W 
państwie socjalistycznym muszą być 
preferowane interesy ludzi pracy. 
Im więcej ustępstw od tej zasady, 
tym mniej socjalizmu, tvm bliżej 
do konfliktowego protestu świata 
pracy. Świadomość tego powinniśmy 
mieć wszyscy przystępujący 'do po- 
rozumienia, a już szczególnie sama 
klasa robotnicza. 

- Zrozumiałe, jak wiele zależy od 
stopnia Świadomości - kiasowej [o- 
botników, świadomości własnych in- 


teresów i dążeń. A z tyni jest Źle. - 
Większa część tej kiasy, tzn. Młoó-. 


dzież, w rezultacie odpolitycznienia 
nie przyswoiła sobie odpowiedniej 
kultury politycznej. Zwyczajnie jest 
politycznie niedouczona. Nie 


"ma świadomej odrębności własnych - 


interesów, nie dostrzega  sprzecz- 
ności tych interesów z innymi. Nie 
mówiąc już o istotnym zróżnicowa- 
niu tychże interesów wewnątrz sa- 
mej klasy robotniczej (robotnicza 
biedota 1 arystokracja, mentalność . 
chłopska i drobnomieszczańska). Z 
tej niewiedzy biorą się dziś polity- 
czni samobójcy, bo jakże inaczej 
określić występujących jeszcze te- 
raz przeciwko własnej partii i wła- 
snemu państwu. | 

Z samej swej istoty partia jest w 


stanie najpełniej wyrażać interesy: 


robotnicze i nie może być większych 
sprzeczności pomiędzy  dążeniami 
ludzi pracy a programem partii, któ- 
ra ich reprezentuje. Partia zaś chąe 
przewodzić klasie robotniczej musi 
stanąć na czele niezadowolenia ilu- 
dzi pracy, wyrażać i uogólniąć ich 
potoczną świadomość. Tylko z ta- 
kich pozycji można przejść do wal- 
ki politycznej z przeciwnikiem. 
Obecny kryzys i zrodzone z niego 


niepokoje społeczne wyzwalają ra- 


dykalne żądania i oczekiwania sta- 
nowczych działań. W tej sytuacji 


„możliwa jest pełna 


dyktatura 

dyktatura narzucona siłom wrogim 
klasie robotniczej, żyjącym jej ko- 
sztem; z jednej strony klikom wy- 
rosłym ze zbiurokratyzowanej nieu- 
dolnej władzy, sobiepaństwa, korup- 
cji, a z drugiej — antypaństwowo 
występującym przeciwnikom socja- 
listycznego porządku (wrogom poli- 
tycznym i zwyczajnym lumpom). 

Socjalizm buduje się x walki, su 
nieustannych przeobrażeń klasy I 
stosunków między mimi Obowiąz- 
kiem partii jest czuwanie i kontro» 
lowanie zmieniających się  stosun= 


„ków klasowych, badanie wszystkich 
„posunięć 1 zmian, jakie 


zachodzą 
wśród różnych warstw społecznych 
i przyuczania swego aktywu do dzia- 
łania nie w myśl abstrakcyjnych 
formułek, ale na podstawie dokład- 
nej znajomości wciąż zmieniającego 
się układu stosunków klasowych. | 

W całej historii PZPR wokół tezy 
o jej ogólnonarodowym charakterze 
nagromadziło się wiele nieprawid- 
łowości. Od początku zakładano, że 
partia reprezentując interesy klasy 
robotniczej jest zarazem, niejako 
obok tego, wyrazicielem interesów 
całego narodu. Zamierzano dojść 
do społeczeństwa bezklasowego dro- 
gą możliwie najkrótszą i metodami 
rewolucyjnymi. Wydawało się, że in- 
teres ludzi pracy wymaga, by po 
zlikwidowaniu wielkiej własności 
ziemskiej i nacjonalizacji przemysłu 
zmusić pozostałe klasy 1 warstwy 
do jak najszybszego świadczenia na 
rzecz kiasy robotniczej. W imię 
uproszczońego widzenia  robotni- 
czych interesów partia podporząd- 
kowała sobie inne siły polityczne, 
ograniczyła . możliwości rozwojowe 


prywatnej inicjatywy i indywidual- 
"nego rolnictwa (zamierało rzeinio- 


"- Ciąg dalszy na str. 8 


L/ 


CZY DOBRZE SIĘ 
ROZUMIEMY ? 


Ciąg dalszy ze str. 7 | 


sło, ginęły punkty usługowe, wylud- 
'niała' się wieś). O 

Z tak błędnego rozumienia prze- 
wodniej roli partii w społeczeństwie 
wyciąga się wnioski. Jeszcze Taz 
przekonano się, że partia musi re- 
prezentować interes klasy robotni- 
czej i tylko klasy robotniczej, z tym 
jednak, że ma on być realizowany 
nie ponad interesem innych klae, nie 
wbrew ich interesom, lecz przez in- 
ne klasy i warstwy. Spełnianie kie- 
rowniczej roli w stosunku do s0- 
juszniczych stronnictw politycznych 
polegać będzie na zapewnieniu peł- 
nego rozwoju klasom i warstwom, 
które te stronnictwa reprezentują, z 
równoczesnym gzuwaniem nad tym, 
hy rozwój ten nie dokonywał się 
kosztem świata pracy. Sprzyjającym 
temu warunkiem będzie wzrost sa- 
modzielności i siły związków zawo- 
dowych i sojuszniczych partii oraz 
aktualny kształt: społecznej. doktry- 
ny Kościoła (bez nadmiernych ambi- 
cji politycznych, jakie teraz przeja- 
wia). Tak resaumiany interes klaso- 
wy uwanożliwia rowwój całege społe- 
czeństwa. I tylko taki rozwój będzie 


mieć charakter socjalistyczny. I tyl- 


bo w tym sensie partia ma szansę 
stać się partią całego narodu. 


Porozumienia wymogają 
przygotowania 


ze strony partii. Zgodnie z marksis- 
towską tezą e decydującej roli sto- 
eunków społecznych nie może ona 
przystępować do tego rodzaju per- 
traktacji bez pełnego zasobu infor- 
„macji e aktualnym stanie tych sto- 
sunków, zwłaszcza w sferze włas- 
ności, wymiany usług i towarów. 
Poprzestawać na znajomości położe- 
nia tylko własnej klasy, bez zorien- 
towania w stanie posiadania i dąże- 
niach innych klas społecznych i 
warstw jest również rezygnacją z 
komunistycznego charakteru partii. 
Bez rzetelnych danych łatwo dać się 
awieść sprzecznymi żądaniami, ba- 
łamutną statystyką, chytrze ujętym 
zapisem prawnym,  wieloznacznym 
słownictwem („o swobodach obywa- 
telskich”, e „drobnej” wytwórczo- 
ści itp.). Partia mając własne obiek- 
tywne informacje, dobrze ilustrują- 
ce interesy robotnicze (bez biurokra- 
tycznych zniekształceń) prowadząc 
partnerski dialog ze stronnictwami 
sojuszniczymi nie da się zwieść ten- 
dencyjnej frazeologii, okrągłym 
słówkom 6 demokracji, wolności, 
sprawiedliwości, nie podda się naci- 
skom obcych jej interesów. 
Przedmiotem szczególnego zainte- 
resowania partii musi być nieustan- 
ne kontrolowanie i reagowanie ma 
położenie własnej kłasy w stosunku 
de innych klas i warstw. Tylko pod 
tym warunkiemń może ona pełnić 
kierowniczą rolę z ramienia i przy 
współuczestnictwie klasy robotni- 
czej. T 
STANISŁAW KWIATKOWSKI 


Reprezentują wszystkie śro- 
dowiska zakładowej społecz- 
ności. Są wśród nich człon- 
kowie PZPR i SD, większość je- 
dnak nie nalęży do żadnej or- 
ganizacji politycznej. Różny też 
moją światopogląd. Natomiast 


JE ich _ stupięćdziesięciu. 


to, co łączy członków zakłado- 
wego Komitetu Odrodzenia Na- 


rodowego we Wrocławskiej Fa- 


bryce Automatów Tokarskich to 


przode wszystkim troska © do- 
bro zakładu, o to, by w obec- 


"nych kryzysowych warunkach 
„mógł normalnie pracować. Te 


motywy legły właśnie u podstaw 
utworzenia komitetu. - 


— Z chwilą ogłoszenia stanu wo- 
jennego, w tym zawieszenia dzia- 
łalności związków zawodowych i 
innych niektórych organizacji Sspo- 
łecznych — wspomina jeden z człon- 


ków komitetu — inż. Jerzy Ostrow-- 


ski — wystąpiła konieczność utwo- 
rzenia ciała społecznego, które kon- 
solidowałoby załogę i oddziaływa- 
ło na wszystkich pracowników w 
fabryce w celu wyjaśniania sensu 
wprowadzenia stanu 
mobilizowania do wysiłków z myś- 
lą o możliwie szybkim wyjściu 2 
kryzysu. Dlatego, gdy zrodziła się 
myśl tworzenia obywatelskich ko- 
mitetów ocalenia narodowego, jedni 
z pierwszych w dzielnicy Fabrycz- 
nej we Wrocławiu powołaliśmy ta- 
ki komitet. 


Przez wspólne działanie 


Podobnie jak w wielu innych 
wrocławskich zakładach, w Fabry- 
ce Automatów Tokarskich atmosfe- 
ra polityczna w pierwszym półro- 
czu br. była bardzo gorąca. Niełat- 
wo było trafić z argumentacją do 
ludzi. Członkowie OKON starali 
się więc nie tylko wyjaśniać istotę 
zachodzących w kraju procesów Spo- 
łeczno-gospodarczych, ale czynem 
potwierdzać swe deklaracje © po- 
trzebie zachowania spokoju, ładu i 
praworządności. Tę linię  postępo- 
wania kontynuuje się nadal. 


Wiele wysiłku członkowie komi- 
tetu wkładają w to, by załoga w 
jak najmniejszym stopniu odczuła 
skutki kryzysu. Oprócz organizacji 
partyjnej i dyrekcji jei sprawami 
zajmują się na co dzień komisje 
społeczne, w tym komisja do spraw 
socjalnych. Członkowie Komitetu 
Odrodzenia Narodowego starają się 
wzmocnić działalność tych ciał spo- 
łecznych, kształtować w fabryce at- 
mosfere sprzyjającą zwiększeniu 
możliwości rozwiązywania przez nie 
skomplikowanych problemów. Sami 
również angażują się w rozstrzyga- 
niu wielu spraw. 


Pilnują np., aby należycie funk- 
cjonowały służby zaopatrzenia. Za- 
chowanie ciągłości pracy jest be- 
wiem ' warunkiem pomyślnej reali- 
zacji programu produkcyjnego, aw 
rezuliacie poprawy zarobków i sy- 
tuacji materialnej załogi. I to, że 
fabryka za 9 miesięcy br. wykonała 
nawet z nadwyżką swe zadania, nie- 
wątpliwie jest w dużej mierze za- 
sługą działaczy Patriotycznego Ru- 
pe Odrodzenia « Narodowego w 


| —  powiąda 


"sami 
jest, 
.swego 


wojennego, 


— W wydziałach produkcyjnych 
jeden z robotników, 
Eugeniusz Czajka — nadal ludzie 
są skłóceni. Są nawet tacy, którzy 
cieszą się, gdy coś się nam nie po- 
wiedzie. Większość jednak pragnie 
spokojnie pracować. U nas, w wy- 


dziale np. brakuje 30 ludzi do peł- . 


nego stanu zatrudnienia, wykonuje- 
my jednak, zadania na bieżąco. Jak 
trzeba, to i w wolne soboty staje- 
my przy maszynach. Rozumiemy, 
że tylko tyle. będziemy mieli, ile 
wypracujemy. Najważniejsze 
żeby ludzie widzieli efekty 

działania. Po  doświadcze- 
niach ostatnich lat społeczeństwo 
jest bardzo nieufne wobec wszela- 
kich deklaracji i programów. 


Liczą się tylko fakty. Zdobycie 
zaufania do polityki parti możliwe 


"jest przede wszystkim przez zaha- 


mowanie spadku stopy życiowej. 


Dlatego słusznie Komitet Odrodze- 


mia Narodowego w fabryce tak 


wiele uwazi poświęca sprawie po- 


prawy warunków pracy załogi i za- 
chowania rytmu produkcji. Pilnuje 
się, by robotnicy mieli na czas ma- 
teriały i surowce na stanowiskach, 
aby lepsza była organizacja pracy. 

— Żeby tylko ogólna sytuacja za- 
opatrzeniowa poprawiła się. Mieli- 
byśmy więcej argumentów. 


— To prawda — potwierdza Je- 
rzy Ostrowski — liczne nieprawid- 
łowości w skali ogólnokrajowej 
niejednokrotnie uniemożliwają nam, 
w fabryce, poprawę sytuacji. Nie 
myślę tu o zaopatrzeniu w surow- 
ce i materiały, akurat w naszej fa- 
bryce z tym jest zupełnie dobrze. 
Chodzi mi o system motywacji do 
dobrej pracy. W ciągu trzech kwar- 
tałów wypracowaliśmy dodatkowy 
zysk, dzięki czemu od października 
będzie można podnieść.zarobki śre- 
dnio e 800 złotych. Staramy się 


TADEUSZ WARCZAK 


U 


wspólnie z organizacją partyjną ł 
dyrekcją doskonalić system płac. 
Ale jak przekonać, że pracę się ce- 
ni i odpowiednio wynagradza, gdy 
obok inni bogacą się przez speku- 
lację, czy wykorzystywanie luk w 
przepisach podatkowych? 


Działacze Komitetu Odrodzenia 
Narodowego w FAT są świadomi, że 
to właśnie od nich między innymi 
zależy, jak szybko uporamy się Z 
różnymi patologicznymi zjawiskami 


'w życiu społecznym. 


Zilustrował to trafnie przewodni- 
czący komitetu, tow. Henryk Pie- 
traszuk: — Jako ciało społeczne nie 
mamy uprawnień do karania ludzi 
źle postępujących, ale możemy — 1 
to robimy — kształtować atmosferę 
potępienia dla wszelkiego zła. Wie- 
je uwagi poświęcamy zapobieganiu 
takim zjawiskom, jak brakoróbstwo, 
czy lekceważenie obowiązków służ- 
bowych. Chcemy zmienić mental- 
ność przeciętnego pracownika, aby 
każdy poczuwał się do tego, że lo- 
sy zakładu zależą także od niego. 


— Kiedyś — mówi dalej — przy- 
szedł do mnie jeden z robotników i 
pokazuje kawałek źle zrobionego sal- 
cesonu, zawołał: — Co oni robią. 
zobacz pan! Pytam: kto, oni? No 
oni, władza, jak można tolerować 
takie brakoróbstwo. Odpowiedzia- 
łem: nie rząd robi sałlceson, tylko 
określony pracownik masarni. Jeś- 
li my zrobimy złą tokarkę, to ko- 
rzystający z niej robotnik ma na- 
rzekać na rząd. ezy na konkretną 
brygadę w FAT? 


- 


Działacze Komitetu Odrodzenia 


„Narodowego w FAT nie opracowa- 


budowlanych. Ciężar 


ją wielkich płanów i prorzramów. 
Zajmują się na co dzień wszyst- 
kim, co najbardziej nurtuje zało- 
ge. Ostatnio wiele czasu poświęcają 
poprawie zaopatrzenia w odzież ro- 
boczą i środki czystości. zaopatrze- 
nia kiosków zakładowych itp. 


Zdaniem moich rozmówców, za- 
łogę fabryki podzielić można na trzy 
grupy. Do pierwszej, coraz liczniej- 
szej należą ci, którzy rozumieją zy- 
tuację i pragną aktywnie uczestni- 
czyć w przedsiewzięciach mających 
na cełu wyjście z kryzysu. Drugą 
grupkę stanowią zdecydowani prze- 
ciwnicy polityczni, do których nie 
trafiają żadne argumenty. Nato- 
miast większość załogi te ludzie zaj- 
mujący postawę wyczekującą. I 
właśnie zaktywizowanie ich i zinte- 
growanie z zaangażowaną częścią 
załogi działacze komitetu postawili 
sobie za główny cel. 


Wśród tzw. milczącej większości 


'znjidują się przeważnie młodzi pra- 


cownicy. Jak ich zaktywizować? — 
Znaczna część młodzieży — powia- 
da tow. Pietraszuk — nastawiona 
jest konsumpcyjnie. Chciałaby tyl- 
ko żądać i, brać, nie daiac zbyt wie- 
le od siebie. Takich postaw nie mo- 
żemy tolerować. Młodzi muszą 8a- 
mi przyczynić się do poprawy swej 
sytuacji. Największym np. proble- 


mem u nas jest brak mieszkań. któ- 


ry najbardziej odczuwają właśnie 
młodgi. Czy jednak sprawiedliwe 
byłoby przydzielanie nowych loka- 
li głównie im. jak to czesto się pod- 
nosi na różnych naradach i spot- 


. kaniach? . 
Oczywiście, trzeba młodym ułat- 


wiać start, lecz nie wyręczać we 
wszystkim. Dlatego chcemy utwo- 
rzyć w fabryce spółdzielnię miesz- 
kaniową, która zajęłaby się budo- 
wą domków jednorodzinnych. 
Wśród jej członków widzimy prze- 


" 


de wszystkim młodych. Oni powin- 


ni wnieść własny wkład w budo- 
wę przyszłych domów, zatrudniając 
się po pracy w fabryce do robót 
wychodzenia 
z kryzysu i wysiłki mające na celu 
poprawę bytu społeczeństwa mu- 
szą być rozłożone sprawiedliwie. 

Zasada sprawiedliwości 
nej, tak ezęsto naruszana w estat- 
nich latach, zdaniem działaczy keo- 
mitetu musi znaleźć pełne zasto- 
sowanie w codziennym życiu 'fa- 
bryki i kraju. Tylko wtedy bedzie 


"można odbudować zaufanie społe- 


czeństwa do polityki partii. I temu 
celowi podporządkowali swą dzia- 
łalność, w tym widzą szansę urze- 
czywistniania idei porozumienia na- 
rodowego. | 
Zajmując się żywotnymi sprawa- 
mi załogi nie zastępują oni orga- 
nizacji partyjnej ani dyrekcji. Pre- 
zydium komitetu często spotyka się 
z Egzekutywą KZ dla podjęcia 
wspólnych działań, jak też dla oce- 
ny realizacji « wspólnych . ustaleń. 


Dzięki przyjęciu formuły otwat- 
tego działania i skupieniu przed- 
stawicieli całej „zakładowej społe- 
czności Komitet Odrodzenia Naro- 
dowego w FAT stanowi w coraz 
wiekszym stopniu platformę poro- 
zumienia załogi. Potwierdza to m. 
in. przebieg wyborów kandydatów 
na ławników ludowych oraz człon- 
ków. kolegiów do spraw wykro- 
czeń. Odbyły się one pod patrona- 
tem komitetu i przyniosły: spodzie- 
wane rezultaty. W ich wyniku wy” 
łoniono 25 kandydatów cieszących 
się autorytetem i zaufaniem załośl. 


społecz- 
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amorządu załogi — etap trzeci. 


undamentałną zasadą no-- 
wego systemu w gospodarce 
stała się konstytucyjna za- 
sada uczestnictwa załogi w 
zarządzeniu _przedsiębiorstwem 
oraz jego samodzielne funkcjo- 
nowanie w systemie gospodar- 
czym kraju. Zasada ta jest kon- 
sekwentnie wdrażana w prakty- 
kę życia spolecznego i gospo- 
darczego, przy czym wprowadze- 


_ nie stanu wojennego i zawiesze- 


nie działalności samorządu za- 
togi nie miało na celu przekre- 
ślenie tej zasady. 


Już w  pierwazych miesiącach 
1982 r. działania kierownictwa partii 
zmierzały do stworzenia właściwego 
klimatu i warunków politycznych, 
ekonomicznych i organizacyjnych 
dla sukcesywnego wznawiania dzia- 
lalności samorządu załogi jeszcze w 
okresie trwania stanu wojennego. 
Efektem dyskusji w łonie partii 
i konsultacji w środowiskach robot- 
niczych stała się uchwała VIII Ple- 
num KC, zobowiązująca organizacje 
partyjne do tworzenia warunków 
politycznych dla wznawiania dzia- 
łatności samorządu załogi. W ten 
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JACEK ŻMUDA 


dominującej roli samorządu w 
przedsiębiorstwach. Proces wzna- 
wiania samorządu w tych zakła- 
dach będzie niewątpliwie trwał dłu- 
żej. 

Innym zjawiskiem jest zachowaw- 
cza postawa części dyrekcji i kie- 
rowniczej kadry przedsiębiorstw. 
Wprowadzenie stanu . wojennego 
ujawniło £ przywróciło w niektórych 
zakładach tendencje I nawyki dyrek- 
tywnego stylu zarządzania, Same- 
rząd wapółzarządzający przedziębior= 
stwem i posiadający szerokie kom- 
petencje będzie takim tendencjom 
i nawykom przeciwdziałał. 

Proces wznawiania działalności 
samorządu załogi napotyka również 
szereg obiektywnych  trudno- 
ści związanych z sytuacją ekono- 
miczno-linansewą przedsiębiorstw. 
Niedobory krajowych materiałów 
i surowców, a także zakłócenia do- 
staw z importu w poważny sposób 
ograniczają samodzielność przedsię- 
biorstw w podejmowaniu decyzji go- 
spodarczych. Nie stwarza to właści- 
wej płaszczyzny działania dla samo- 
rządu załogi, bowiem decyzje gospo- 
darcze w odniesieniu do zakładów 
przeżywających ' trudności mogą 


"mieć daleko idące skutki społeczne. 


Do obiektywnych trudności we 
wznawiąniu działalności samorządu 
załogi można zaliczyć również pro- 
blemy  prawno-legislacyjne. Mają 
one swoje podłoże w dość swobo- 
dnej interpretacji ustawy o samo- 
rządzie załogi przedsiębiorstwa pań- 


przede wsżystkim brak zachowania 
wymogu  bezpośredniości wyborów 
i ich proponcjonalności, ograniczenie 
biernego prawa wyborczego, czy też 


niezachowanie powszechności wybo-. 


rów, co było częste przed ogłosze- 
niem ustawy. 

Niektóre z  zasygnalizowanych 
trudności i pojawiających się na 
pierwszym etapie wznawiania dzia- 


łalności samorządu nieprawidłowości _ 


ulegają obecnie osłabieniu. Złożyła 
się na to szeroka akcja popularyza- 
toreka w środkach masowego prze- 
kazu, działania instancji i POP/KZ 
wyjaśniające i wspierające _przed- 
sięwzięcia administracji, a także 
będący wynikiem tych działań ooras 
powszechniejszy wśród załóg po- 
gląd o niezbędności samorządu, jako 
elementu systemu „3 S” reformy. 
Duże znaczenie dla przebiegu tego 
procesu ma działalność wymienionej 
Sejmowej Komisji. Opracowane 
przez nią wzorcowe statuty samo- 
rządu załogi i ordynacja wyborcza, 
jak również działania w zakresie jin- 
spirowania procesu szkolenia człon- 
ków rad pracowniczych oraz organi- 
zowania konsultacji w sprawach sa- 
morządu wychodzą nąprzeciw ocze- 


kiwaniom załóg. Przedsięwzięcia te 


przyniosły istotny postęp we wzna- 
wianiu działalności samorządu za- 
łogi. 

W końcu wrześnią br. ilość wnio- 
sków, które wpłynęły do organów 
założycielskich, wyniosła ponad 
1 tvs., a dccyzjłi pozytywnych wy- 


sz 
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Hala produkcyjna w zakładach „Karo” w Stedlcackh 


ł 


sposób partia || 
Niko oi wzięła na sobie nie 


Stan wojenny zastał samorząd za- 
togi w różnym stopniu organizacji, 
w dużej jednak 


ja się na sytuacji politycznej w za- 
CE amy w nich do czynie- 

zarówno z niechęcią byłych 
członków rady pracowniczej do ak- 


i zachowawczą postawą części orga- 
aizacji partyjnych, obawiających się 


części zdominowany . 
przez NSZZ „Solidarność”, co odbi- - 


Fot. A. MARZEC 


stwowego przed 13 grudnia 1981 r. dano blisko 4060. W IV kwartale z 


Nieprawidłowości te zdecydowanie 
opóźniają formalny proces wznawia- 
nia działalności samorządu załogi 
i utrudniają szybkie wydawanie de- 
cyzji przez organa założycielskie — 
ministrów i wojewodów, mimo że 
obecnie przedsiębiorstwa i ich orga- 
nizacje partyjne mają wzorcowe sta- 
łuty samorządu oraz wzorcową 01- 
dynację wyborczą opracowaną przez 
Sejmową Komisję d/s aamorządu 
pracowniczego przedsiębiorstw. 


Występujące mieprawidłowości te 


wnioskami o wznowienie działalno- 
ści samorządu wystąpi zasadniczą 
większość nieznilitaryzowanych 
przedsiębiorstw. Sprzyja temu pro- 
cesowi fakt, że Rada Ministrów w 


rozporządzeniu z 15 lipca br. upra- : 


wniła również organizacje par- 


tyjne i społeczne do występowania e 


uchylenie zawieszenia działalności 
samorządu załogi. 


elementem polityki par- 


Istotnym 
tii w odniesieniu de procesu wzna- 
wiania dzialałności 


samecządu załogi 
są decyzje VII Pienuam KC w spra-- 
wie powoływania w sakładach spe- 
- konsultacyjnych. - 


łeczapoh  komieji 


Ich zadaniem jest wypełnienie luki, 
która powatała po zawieszeniu dzia- 
łalności samorządu załogi w grudniu 
1981 r. oraz przygotowanie warun- 
ków do jego reaktywowania. Do- 
świadczenia wskazują, że społeczne 
komisje konsultacyjne apełniają po- 
zytywną nolę w większości zakładów, 
pełniąc rolę  inspiratorsko-opinio- 
dawczą w stosunku do najważniej- 
szych problemów przedsiębiorstwa, 
Podejmują , one trudne problemy 
konsultowania nowych - tabel płac, 
zagadnienia rozwoju zakładu, zmian 
strukturalnych jego produkcji, jak 
również szeroko pojęte problemy -go- 
apodarności. 


Pozytywne doświadczenia apołecz- 
nych komisji konsultacyjnych sklła- 
niają do sugerowania załogom utrzy- 
mania ich również pe reak- 
tywowaniu działalności samorządu 
zalogi w zakładzie. Ich doświadcze- 
nie i cieszący się niejednokrotnie du- 
żym autorytetem skład personalny 
daje gwarancje łatwiejszego wcho- 
dzenia rad pracowniczych w proble- 
my zakładu. 


Społeczne komisje konsultacyjne 
powinny nadal działać zwłaszcza w 
przedsiębionstwach zmilitaryzowa- 
nych, w których komisje socjalne 
i inne ciała apołeczne w wi 
przypadków nie wypełniają roli, jaka 
przypada S$KK, a w dalszej kolej- 


ności samorządowi załogi. Logiczny ' 


ciąg: najpierw społeczne komisje 
konsultacyjne, a następnie samo- 
rząd pozwoliłby lepiej przygotować 
załogi w tych  przedsiębiorstwach 
do czekających ich zadań. 


Doświadczenia samorządów, które 
wznowiły działalność wskazują, że w 
większości wypadków kontynuują 
one problematykę społeeznych komi- 
sji konsultacyjnych, akupiając się 
obecnie na sysiemach motywacyj- 
nych w „sprawach zatrudnienia i za- 
gadnieniach ' techniczno-produkcyj- 


„nych. Problemy te stanowią głów- 


ną treść oczekujących samorządy dy- 
skusji nad planem 1983 roku. Ponie- 
waż założenia planu trzyletniego 
opracowane przez Komisję Planowa- 
nia przy Radzie Ministrów, poddane 
będą szerokiej konsultacji społecz- 
nej, w tym w pierwszej kolejności 
w organizacjach partyjnych, należa- 
łoby dążyć do opracowania przez 
d$rekcje i przedstawienia samorzą- 
dom własnej, zakładowej wersji pla- 
nu. Pozwoli to załogom na szersze 
apojrzenie na problemy zakładu. 


Ostatnim wreszcie "elementem 
działalności samorządu załogi w naj- 
bliższych miesiącach jest wyrażenie 
opinii w odniesieniu do utworzonych 
zrzeszeń dobrowolnych, wyborcy 
przedstawicieli do rad zrzeszeń, 48 
także wybór, gdzie jest te konieczne 
przedstawicieli samorządu do składu 
komisji konkursowej dla wyłonie= 
nia kandydata na dyrektoca przed- 
siębiorstwa. Od sposobu realizacji 
przez przedstawicieli samorządu tych 
funkcji zależeć będzie autorytet 
i zewnętrzny jego odbiór, jako ciała 
przedstawicielskiego załogi. 


Wznowienie działalności samorzą- 
dni załogi, a dokładniej wchodzenie 
w sferę rzeczywistych uprawnień 
i działań rozpoczyna trzeci — po dy- 
skusji nad jego kształtem i burzli- 
wym okresie wykorzystywania jego 
form do działalności politycznej — 
praktyczny okres działalności. Nie 
będzie on łatwiejszy i wolny od za- 
grożeń. Świadomość wapółdecydowa- 
nia 1 współodpowiedzialności za losy 
zakładu i jegó załogi powinna sta- 
nowić śstotę racjonalnego podejścia 
samomządu do spraw gospodarczych 
i społecznych w zakładzie. Tempo, 
w jakim samorząd osiągnie dojrza- 
łość, jest również uzależnione od 


przedstawicieli partij działających w - 


ocganach samorządowych. > 
9 
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KONIUNKTURALIZM 


| KONFORMIZM. 


4 


edna z estrych 0 ujemnej 
wartości moralnej ocen, do- 
tyczących udziału jednostek 
ludzkich w życiu publicznym, 
wyraża się w pojęciu koniunktu- 
ralizmu. Pojęcie to z języka eko- 
nomicznego przeszło do języka 
kieologii oraz moralistyki. Ozna- 
czając tu postawy ludzi, życio- 
we orientacje — i nadając im 
sens negatywny — zachowuje je- 
dnak podstawowy sens, jaki wią- 
że się ze słowem koniunktura. 


Koniunkturalizm bowiem, jako po- 
stawa życiowa, to — jak w gospo- 
darce — programowe liczenie się z 
aktualnymi trendami rozwojowymi, 
zazwyczaj politycznymi i ideologicz- 


nymi. Te wyrachowanie, polegające: 


ma śledzeniu i przewidywaniu kie- 
runków zmian w rzeczywistości 
i dostosowywanie do nich swego 
myślenia i postępowania. Wszystko 
w imie „wygranej”, osiągnięcia, ko- 
rzyści materialnych, uznania, awan- 
su. Te uzależnienie własnych „prze- 
komań” czył tego, eo głosi się, jake 
swe przekonacia, od koniunktury, ed 
zapotrzebowania, od tych, którzy są 
gotowi za nie w jakiś sposób zapła- 
elć. Działa tu więc, jak w wolnoryn- 
kowej gospodarce, prawo popfłu 
i podaży, oferuje się to, ©6 jest po- 
szukiwane. 


Koniunktucalizm ie 


negacja 
zasady wierności 


słoszonym ideałom. Koniunkturafli-- 
sta ich nie ma — ma takie poglądy, 
głosi takie deklaracje, hasła, na 
które jest aktualny popyt. Zmienia 
je zgodnie z wahaniami rynku, w 
przewidywaniu korzyści. A, jak pisał 
esiemnastowieczny pisarz niemiecki, 
G. Ch. Lichtenberg; „Nic wie przy- 
ezynia się bardziej do spokoju ducha, 
miż brak własnych przekonań”. Tak 
dzieje się oczywiście w przypadłiwi 
koniunkturalisty. Niekiedy oczywi- 
ście zawodzą go przewidywania i po- 


Prof. dr hab. Mieczysław Mi- 
chalik jest zastępcą koemen- 
dana Wejskowej Akaderali 
Politycznej do spraw nauke- 
wych, ezłonkiem Centralnej 


Komisji Kontreli Partyjnej 
eraz członkiem prezydium Ko- 
misji KC PZPR de opracowa- 
nia perspektywieznegoe  pre- 
gramu partii. 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


nosi straty w związku z niekorzyst- 
nym rozwojem sytuacji, „nierento- 
wnym” ulokowaniem swego „Kapita- 


łu”. Niekiedy koniunkturalizm staje, 


Się zasadą dla samej zasady; wiele- 
kroć ćwiczony polega już na bezirte- 
resownej nawet zmianie deklaracji 
i przekonań w zależności od zapo- 
trzebowania. Co więcej, na gotowo- 
ści tej zmiany, wyczekiwaniu - na 
„zwroty”, często nawet na ich wy- 
przedzaniu. 


W ostatnich latach i miesiącach 
często dokonywała się taka tragifar- 
sa ideowych metamorfoz. Łatwość, z 
jaką się dokonywały, wskazywała na 


„ich koniunkturalne podłoże. Wszak 


wielu tych, którzy przez lata nie 
mieli wahań ni wątpliwości, zmie- 
niło się raptownie, gdy zmieniła się 
sytuacja. Z panegirystów stawali się 
totalnymi krytykami, zapominając 
oczywiście w pośpiechu o swych wła- 
snych grzechach. Z dnia na dzień 
zmieniali obiekt swej atencji i „po- 
parcia”. Z kapłanów  „dworskości” 
stawali się jej zagorzałymi przeci- 
wnikami i z tą samą gorliwością 
poczynali uprawiać „dworskość” w 
przeciwnym obozie, jedną demagogię 
zastępując drugą. 


Koniunkturalizm wiązany bywa 
zazwyczaj z istnieniem ośrodków 
władzy” politycznej  potrzebującej 
ideowych racji, uzasadnień swych 
działań. Połega on na dostarczaniu 
tych racji bez względu na wartość 
celów, które mają uzasadniać, w in- 
tench „przysłużenia się”, zyskania 
względów i przychytności. 


Doświadczenie historyczne dowe- 
dzi, że władza słaba anie zująca speo- 
łecznege poparcia, sbiurokratyzewa- 
ma i despełtyczna, potrzebuje dła 
swege istnienia pochiebców- | ko- 
niunk$turalistów i kreuje ich. Jest tę 
jednakże nie tyiko kwestia zape- 
trzebowania na takie postawy i pre- 
miowania ich. Jest te również kwe- 
stia ich „podaży”, moralnej gotowo- 
ści bycia koniunkturalistą. Doświad- 
czenie historyczne dowodzi wszak 
również, że pochlebcy i koeniunktu- 
raliści jeszcze bardziej aiż władza ich 
potrzebują dla swege istnienia takiej 
właśnie władzy i kreują ję swym 
działaniem. Jak tworzeniu się takie- 
go układu przeciwdziałać” Jest te 
niewątpliwie jeden z niebagatelnych 
problemów moralności społecznej 
i kultury politycznej. 


Możną oczywiście powiedzieć, roz- 
patrująe rzecz ma płaszczyźnie wi- 
ny i odpowiedzialności, że najwię- 
ksza wina spoczywa tu na 


którzy koniunkturałistów  potrze- 


tvch, 


- 


bują i tolerują, którzy ich premiu- 
ją, korzystając z ich usług. Pisał 
Mickiewicz: „Umysł mądry i dobry 
nie ubiega się nigdy o pochlebstwa 
$ osobiste aluzje”. Ale są to dwa 
człony układu | należy je widzieć 
we wzajemnej współzależności. 


Koniunkturalizm. Frymarczen ie 
poglądami, sprzedajność. Chorągie- 


'wka na dachu, ustawiająca się 


stosownie 
do kierunków 


podmuchu wiatru. Gotowość zmiany 
„przekonań” stosownie do zmieniają- 
cych się „decydentów”, służenia ka- 
żdemu „panu”, który z usług tych 
zechce korzystać. Ta sama gorliwość 
w głoszeniu przeciwstawnych sobie 
idei, zależnie od koniunktury. 


Są to zarzuty, którymi można je- 
dnak operować — i stosuje się tę 
taktykę — jak  kastetem. Łatwo 
wszak obejmuje się mianem koniun- 
kturalistów . wszystkich, których 
działalność wspiera określoną wła- 
dzę i jej poczynania — również bez 
względu na intencje tego wsparcia 
j wartość jego obiektu. Tymczasem 
zaangażowanie to jest, jak życie w 
ogóle, które jak mówił Montaigne — 
„samo w sobie nie jest ani dobre, 
ani złe; jest miejscem na dobro i złe, 
wedle tego, czym je zapełnicie”, 


Warte więc pamiętać i o tym, że 
zarzut koniunkturalizmu bywa ste- 
sowany tendencyjnie i krzywdzące, 
że bywa wykorzystywany jako sku 
teczny instrument w „grze i pora- 
chunkach”. Można tym oskarżeniem 
powalić każdego niewygodnego prze- 
eiwnika. Zastosowanie tego zarzubu 
podważa wszak niejako automatycz- 
nie wiarygodność tego, © mówi 
przeciwnik, godzi w jego rzetelność 
i dobrą wolę, w samodzielmość mp 
ślenia i osądów. Każdemu, kite zaj 
muje przeciwne stanowisko, zwłasae 
eza w kwestiach ideowych, można 
zarzucić, że „mówi tak, bo mu za te 
płacą”, „bo przynosi mu te korsy- 
ści”, ewentualnie, „bo tak mu kaią”. 
W takich przypadkach własne prze- 
konania są czyste, autentyczne, gło- 


si się je bezinteresownie. Przeciw=- 


nik natomiast reprezentuje dokład- 
nie przeciwstawne właściwości. 


letBieje widoczne pokrewieństwe 
między koniunkturalizmem i kon- 
formizmem. Ten termin, podobnie 
jak przeciwstawne mu pojęcie non- 
konformizmu, służy do określania 
postaw jednostek ludzkich  wobee 
obowiązujących w społeczeństwie 
(określonej grupie społecznej, de 


której jednostka należy, w środowi- 
sku) wartości, poglądów, zasad 
i norm postępowania ludzi. W zale- 
żności od kontekstu, w jakim poję- 
cia te są używane wywołują one 
różne | 


skojarzenia 
i reakcje 


emocjonalne — dodatnie lub nega- 
tywne. 


W szczegółowych naukach społe- 
cznych, zwłaszcza w socjologii i psy- 
chologii terminem konformizm (spo- 
łeczny) określa się — w sensie po- 
zytywnym — postawę ścisłego 
podporządkowania się akceptowa- 
nym sapołecznie i narzucanym  re- 
gułom I wzowm postępowania, wa- 
runkującym społeczną integrację, a 
także realizację przyjętych celów 
zbiorowych. Postawa konformizmu 
w tym ujęciu to postawa świadomej 
aprobaty owych celów i wzorów po- 
stępowania, przystosowania się je- 
dnostki da wymogów życia zbioro- 
wego. Postawa nonkonformizmu na- 
tomiast polega na odrzuceniu celów 
społecznych lub środków uznanych 
za niezbędne dła ich realizacji oraz 
związanych z nimi norm i wzorów, 
dotyczących zachowania się jednost- 
ki, na jej nieprzystosowaniu do wy- 
mogów społecznych, postępowaniu 
sprzecznym z tymi warunkami 
i wzorami. 


Każda jednak postawa człowieka, 
każdy jego stosunek do świata w 
którym żyje, do wartości, może być 
rozpatrywany według pewnej skali 
— od minimalnego do maksymalne- 
go natężenia, nawet zniekształcają- 
cego sens danej postawy. Toteż obok 
niedostosowania społecznego, niere- 
spektowania norm obowiązujących 
społecznie, wyróżnić też można po- 
stawę przesadnie rygorystycznego 
„Ślepego” stosowania się do owych 
norm, zbyt intensywnego identyfiko- 
wania swoich celów z celami grupy. 
Ta postawa w języku psychologii 
określana bywa mianem nadkonfor- 
mizmu. Postawę taką zazwyczaj 
przyjmują jednostki niepewne swej 
akceptacji przez grupę, a przez to 
nadgorliwe (neofici, nowicjusze). 


W rozumieniu potocznym - 


konformizmu 


utożsamiana jest z nadkonformie- 
mem, czyli nadmiernie intensywnym, 
bezkrytycznym stosowaniem się do 
propagowanych społecznie norm 
i wzorów. W jezyku etyki pojęcie 
konformizmu ma również — naj- 
ezęściej — sens moralnie ujemny, 
wyraża krytyczną ocenę postawy pe- 
iegającej Ba mechanicznym przej- 
moewaniu określonych wzorów 
ł norm postępowania, na zasadzie 
biernej uległości,  bezkrytycyzmu 
i ideowego indyferentyzmu, wygedy 
własnej lub bezmyślnej aprobaty re- 
guł głoszonych przez lnnych. Posta- 
wa konformizmu polega w tej in- 
terpretacji na ebawie przed jakim= 
kolwiek ryzykiem związanym z w 
stalaniem jakichś własnych rozwią 


zań, poszukiwaf EM wzorów, forma- 
łowaniem własnych propozycji okre- 
ślonego żachowania się. (Termin 
konformizmnu w powyższym znacze- 
niu używany.bywa zamiennie z ter- 
minem  oportunizm).  Negatywnej 
ocenie konformizmu towarzyszy po- 
stuiat nonkonformizmu, jako” posta- 
wy twórczej, edważnego odrzucania 
merm przestarzałych, nieodpowiada- 
jących danym warunkom i ustana- 
wianiu nowych, doskonalszych roz- 
wiązań oraz zasad postępowania. 
Tak pojmowane postawy konfor- 
mizmu lub nonkonformizmu przeja- 
wić się mogą w każdej dziedzinie 
życia ludzkiego. Ujawniać się one 
mogą m.in. w  sterze moralności, 
obyczaju, estetyki, mody, w sierze 
życia osobistego i współżycia ludzi. 
Ujawniają się one również w dzie- 
dzinie pracy zawodowej, w Sposo- 
bie pojmowania swych zadań i obo- 
wiązków. W każdym z tych przypad- 
ków konformizm oznacza bierne na- 
śladownictwo, odtwarzanie jedynie 


wyuczonych już zasad, rozwiązań, 
wzorów działania i oczekiwanie 
wskazówek z zewnątrz, stagnację. 


Nonkonformizm zaś oznacza twórcze 
myślenie. inicjatywę i śmiałość, wa- 
runkuje postęp. Jest zgodny z tezą 
St. Żeromskiego: „Prawdę należy 
mówić głośmo, nie schjebiając ani 
rzeczom, ani stosunkom, ani idea- 
łom”. | | 


Z postawą nonkonformizmu nic 
wspólnego natomiast nie ma obsolu- 
tyżzm moralny, zaś z postawą kon- 
formizmu — zdolność do moralnie 
niezbędnego kompromisu. 


w 


_Absolutyzm 


moralny 


może się ujawniać nie tylko w sfe- 
rze refleksji etycznej, lub ogólnych 
założeń moralnych. Może on także 
występować w kwestiach praktycz- 
nych i bardzo szczegółowych. Pod 
pozorem stanowczości, konsekwencji, 
postawy Zasadniczej występuje tu 
kurczowe trzymanie się określonych 
zasad, postanowień, reguł moralnych 
„za wszelką cenę”, bez względu ną 
skutki. Nieustępliwość taka  prze- 
jawia się niekiedy w „mówieniu te- 
go, co się ma na myśli”, niekiedy w 
„paleniu mostów za sobą”, w nie- 
umiejętności przejścia do porządku 
dziennego nad doznanym przez sie- 
bie złem itp. „Działalność bezwarun- 
kowa — wszelkiego rodzaju — pro- 
wadzi do bankructwa” pisał Goethe. 
Ta bezwzględność moralna wobec 
siebie rychło może prowadzić jed- 
nostkę — w jej zwłaszcza wyobra- 
żeniu — na cokół, stwarzać mit spi- 
żu, nieskazitelności, absolutnej do- 
skonałości, a w konsekwencji wy- 
twarzać klimat  niewiarygodności. 


Bezwzględność ta w odniesieniu do: 


innych, miast uławiać, czyni niezno- 
śnym ludzkie współżycie, przeradza 
się często w zimne okrucieństwo 
i niehumanistyczny brak wyrozu- 
miałości. = 

Na drugim wszakże biegunie, jako 
przeciwieństwo moralnego absoluty- 
zmu, odnaleźć można poblażliwość — 
wobec siebie i innych — oraz tole- 


ka 


LJ 


rancję moralną posuniętą tak dale- 


ee, że oznaczającą praktycznie brak. 


zasad moralnych, brak troskl e za- 


„chowanie twarzy, a także zimne wy- 


rachowanie, zastąpienie skrupułów 
i aspiracji moralnych rachunkiem 
korzyści. Często w grę wchodzi też 
tutaj tchórzostwo, brak odwagi prze- 
ciwstawienia się złu, wygodnictwo 
moralne czy liczenie na tolerancyjną 
wzajemność. Tu mamy już do czy- 
nienia z konformizmem. , 
Dojrzałość moralna ujawnia się 
przeto w praktycznej negacji zarów- 
no absolutyzmu moralnego, jak 
i braku zasad. Dojrzałość ta polega 
na kojarzeniu moralnej pryncypial- 
ności z umiejętnością stosowania 
moralnego kompromisu. Ta umieję- 
tność bynajmniej nie przekreśla 
pryncypiów, przeciwnie, zakłada ich 
uznawanie i poważne traktowanie. 
Pryncypia nie przekreślają 


konieczności 
kompromisów 


— przeciwnie, na gruncie uznania 
owych pryncypiów rodzi isię potrze- 
ba kompromisów. Pisał J. Dąbrow- 
ski: „Gdy opór jest daremny, pod- 
daje się mądry, opiera się głupi, na- 
rzeka słaby, płaszczy się podły, a 
dumny cierpi w milczeniw”. Prakty- 
czny problem polega więc na tym, 
by uznając moralne zasady, nie prze- 
kroczyć granic, za którymi rozpo- 
Ściera się absolutyzm moralny w 
prezentowanym powyżej rozumieniu. 
Problem polezą na tym, by idąc w 
określonych sytuacjach i z ekreślo- 
mych wsględów na kompremis me- 
ralny, rezygnując z określonej za- 
sady — mie przekroczyć bariery od- 
dzielającej niezbędny kompromis od 
programowego, pragmatycznego bra- 
ku zasad. By dopuszczalność kom- 
promisu moralnego nie przekształcić 
w regułę. . 


W przypadku stosowania pojęć 
konformizmu i nonkonformizmu” u- 
jawnia się w całej pełni względność 
kwalifikacji i ocen postaw ludzkich. 
W przypadku tym w szczególnie wy- 
sokim stopniu niezbędne jest uw- 
zględnienie różnorakich odniesień 
tyeh ocen. Odpowiedzi wymaga 
zwłaszcza pytanie, kiedy przestrze- 
ganie i jakich reguł postępowania 
jest miarą uspołecznienia i warun- 
kiem właściwego współżycia, kiedy 
zaś bezkrytyczną uległością. Kiedy 
niezgoda na zastaną 
i poszukiwanie „nowych rozwiązań 
jest twórczyra udziałem człowieka w 
rozwoju społecznym, kiedy zaś prze- 
jawem wyraźnego indywidualizmu, 
niedostosowania do wymogów życią 
zbiorowości. 


Doświadczenie społeczne nadaje 
szczególną ostrość kwestii takieze 
systemu sprawowania władzy, poli- 
tyki kadrowo-awansowej, całości po- 
lityki społeczno-gospodarczej, które 
nie premiowałyby, tym samym sta- 
nowiąc podatny dla nich grunt, po- 
staw koniunkturalizmu i konformiz- 
mu. Przeciwnie — które przeciw- 
działałyby tym postawom, sprzyja- 
jąc krytycyzmowi, samodzielności 
myślenia, postawom twórczym, 


rzeczywistość 


'odmienne brzmienie, 


| bierając materiał do artykulu, 

trafiłem do wydziału kadr pe- 

wnej fabryki. Pokazano mi 
tam teczkę personalną długoletniej 
pracownicy. Załączona de akt opi- 
nia służbowa była wielce krytycz- 
na, Osobie tej zarzucano brak obo- 
wiązkowości j naruszanie dyscypii- 
ny, niekoleżeńskość, niechęć de 
podnoszenia zawodowycł. kwalifi- 
kacji, ba, nawet nadużywanie ał- 
koholu w godzinach pracy. Nato- 
miast w rubryce: „postawa moral- 
na” widniała krótka adnotacja: 
„nie budzi zastrzeżeń”. 

W przeszłoścj miałem niejedno- 
krotnie okazję przyglądać się róż- 
nym opiniom formułowanym mniej 
lub bardziej schematycznie i przy 
zastosowaniu  osobliwej niekiedy 
stylistyki. Wydaje się że jakkoł- 
wiek opinia — dla zainteresowa- 
nej jednostki ma często ogromne 
znaczenie, to ci, którzy ją sporzą- 
dzają, traktują tę rzecz niejedno- 
krotnie nader powierzchownie i ce 
gorsze mało rzetelnie. A przecież 
takie podejście do tej kwestii mo- 
że przynieść uszczerbek osobisty i 
wyrządzić społeczne szkody. | 
Szczególnie wnikliwie powinne 
się podchodzić do formułowania e- 
pinii partyjnych. Są te dokumenty 


Opinia o 


„zakładzie niepożądana. W zamian 


za „bezkolizyjne” odejście obiecu- 
je się opinię, która nie aprawi kło- 
potów w przyszłości... 

— Nieraz słyszy się jednak, że 
ludzie mają pretensję o wystawia- 
nie im opinii niesprawiedliwych, 
od których składają odwołanie. nie 
zawsze przynoszące skutek Czy. 
spotykacie się również z takimi 
faktami? = 

2 

— Oczywiście. Niekorzystną oni- 
nię wystawiają komórki kadrowe 
wtedy, gdy np. pracownik zwraca 
się w swojej sprawie do sądu pra- 
cy. W tym miejscu warto jeszcze 
wspomnieć e innej nieprawidłowo- 
ści. Otóż przeważnie mamy do czy- 
nienia z opiniami partyjno-zawodo- 
wymi. Część partyjna takiego za- 
świądczenia powinna wyjść od se- 
kretarza POP, oczywiście po wcześ- 
niejszym zasięgnięciu opinii całej 
organizacj. Zdarza się jednak, że 
kadrowiec „preparuje” całość opi- 
nii. A przecież wśród kadrowców 
są zarówno członkowie partii, jak 
i bezpartyjni. Zdarza się też, że e- 


opiniach 


ZDZISŁAW WOJNOWSKI 


wymagające  głębokiege poczucia 
odpowiedzialności. W praktyce jed- 
nak rozmaicie z tym bywa. Wiele 
interesujących spostrzeżeń i prze- 
myśleń w tej materii poczynił 
przewodniczący Miejskiej Komisji 


Kontroli Partyjnej w Opolu, tow. 


Zygmunt Włodarczyk. 


— Myślę, że prawidłowe stosunki 
wewnątrzpartyjne powinny elimi- 
nować lub ograniczać de minimum 
wystawianie towarzyszom _jakich- 
kolwiek „świadectw” na użytek ze- 
wnętrzny. Członka partii powinna 
oceniać na bieżące jege organiza- 
cja. Jednakże mogą zachodzić sy- 
tuacje, 'gdy istotnie wypada sfor- 
mułować opinię na piśmie. Cho- 
ciażby w przypadku. przeniesienia 
się danej osoby na inny teren, 
skierowania do odpowiedniej pracy 
w nowym środowisku. Opinia taka 
nie powinna być jednoosobowo reu 
dagowana, lecz wyrażać pogląd or- 
ganizacji podstawowej, lub co naj- 
mniej jej egzekutywy... 

— A w praktyce jak to się dzie- 
je? Przez wasze ręce przeszły prze- 
cież setki opinii partyjnych... 

— Niestety, w praktyce nie jest 
z tym najlepiej. Czytamy na przy- 
kład w opinii pozytywnej, a ta- 
kie właśnie przeważają, iż towa- 
rzysz X wywiązuje się z wyzna- 
czonych dla niego zadań  partyj- 
nych. To sloganowe sformułowanie 
czesto się powtarza... nawet wó- 
wczas, gdy egzekutywa POP żad- 
nych zadań nie wyznacza. Nieraz 
się zdarza, że opinie o jednym i 
tym samym człowieku mają różne, 
zależnie od 
przeznaczenia. Tak więc, gdy dy- 
rektor zwrąca się o opinię w celu 
dołączenia jej do swych akt, bę- 


dzie to z reguły laurka. Gdy jed-- 


nak wobec tego samego człowieka 
wszczęte zostanie jakieś dochodze- 
nie na skutek skargi, wówczas 
brzmienie opinii zmienia się na 
niekorzyść obwinionej osoby... 

Jak wspomniałem, przeważają 0- 
pinie pozytywne. Odnosi się to nie- 
raz także do ludzi, których w za- 
kładzie chcą się pozbyć. Czasem 
takie przedsięwzięcie jest z góry, 
uzgodnione z osobą, która jest w 


pinia partyjna jest samowolnie 
zmieniana w zakładzie przez oso 
bę do tego nieuprawnioną. 

— Wspomnaieliście poprzednio, że 
nie należy waszym zdaniem zbyt- 
nio szafować opiniami, ogranicza 
jąc ich wydawanie jedynie de 
przypadków koniecznych. Może po- 


dalibyście jakieś przykłady niepra- 


widłowości? 

— Mógłbym przytoczyć ich wie- 
le. Zdarzało się, że członek partii, 
którego syn wybierał się na wyż 
szą uczelnię, załączał do podania 
gwoją opinię w celu uzyskania wię- 
kszej przychylności dlą potomka. 
Również przy: załatwianiu np. spraw 
mieszkaniowych nie godzi się „pod 
pierać” swego podania opinią par- 
tyjną, a takie fakty się zdarzały, 
Nieraz zwracanie się e opinię jest 
po prostu dziwne. Na przykład: czło- 
nek partii uwikłał się w jakąś 
sprawę karną i prosi o opinię par- 
tyjną w celu jej przedłożenia or- 
ganom ścigania lub sądowi. Nasu- 
wa się w tym miejscu pytanie: w 
jakim cełu? Dokument taki może 
przecież nie przyczynić się do zła- 
godzenia kary, lecz wręcz odwrot- 
nie. Aby uniknąć posługiw” 
opinią partyjną dla celu — nazwij- 
my —  „przyziemnego” należałoby 
ustalić, że przeznaczenie opinii zo- 
stanie określone -w jej wstępie. Jak 
wyniką z moich długoletnich 0D- 
serwacji, ludzie wystawiający opi- 
nie (partyjne ij służbowe) nie przy- 
wiązują do tej sprawy należytej 
wagi. A trafiają się i takie, wręcz 
anegdotyczne przypadki, że mówi 
się proszącemu e opinię: „Siadaj 
i napisz, a my ci podpiszemy...” 


Wydaje się, że przedstawione 
przez mego rozmówcę spostrzeżenia 
zasługują na uwagę w Sszerszyin 
kontekście prawidłowej polityki 
kadrowej oraz bieżącej oceny po- 
staw partyjnych. 


t 


W ielki wstrząs społeczny lat 


 1980—1981 pozostawił po 
sobie niezatarty ślad; nic 
po nim nie jest już tak, jak było 


przed nim. Ani układ więzi spo- . 
łecznych, ani funkcjonujący prak- . 


tycznie system wartości, ani stan 
uczuć i umysłów. Ludzie mówią 
tym samym językiem i nie mogą 
się porozumieć. Chcą tego same- 
go, a wyszczerzają na siebie zęby. 
Zagęszczają się pytania: jak żyć?, 
po co żyć?, jeśli wszystko jest tak 
nieokreślone i niepewne. A je- 
dnocześnie, pod powierzchnią 
niezbornych działań, nieporozu- 
mień, rzeczywistych i pozornych 
sprzeczności, tworzą się nowe, sta- 
bilne układy więzi i wartości spo- 
łecznych. Z szerszego, historycz- 
nego punktu widzenia destabi- 
lizacja jest etapem przejściowym 
na drodze do osiągania stabiliza- 
cji bardziej efektywnej i pełniej- 


szej niż poprzednia. Bo społeczeń- 
stwo nie może długo trwać w sta-- 


nie wyniszczającej wewnętrznej 
walki. Aby istnieć, żyć, rozwijać 
się, musi zmierzać do integracji 
i równowagi. To zaś możliwe jest 
tylko na platformie realizacji 
uchwalonego na 


Świadomość tego faktu krzepi. 
Ale nie usuwa dręczących pytań. 
Jak długo trwać będzie faza do- 
chodzenia do integracji i równo- 
wagi? Jakie jeszcze ofiary społe- 
czeństwo będzie musiało ponieść? 
Czy siły socjalistycznej odnowy 


wykażą dość- odwagi, wytrwałości, 


cierpliwości i konsekwencji w 


walce o odrodzenie socjalistycz-- 


nej Polski? Bo kryzys cofnął nas 
w rozwoju o kilka co najmniej 


łat. Bo świadomość społeczna, p 


poddana podwójnej presji — zja- 
wisk kryzysowych i skoncentro- 
wanej ofensywy sił antykomuni- 
stycznych — została głęboko zmą- 
eona. Bo, wreszcie, żywiołowy 


proces rozliczeń i poszukiwań no- | 


wych rozwiązań obrócony został 
przez przeciwników socjalizmu 
przeciwko państwu, zagroził jego 
śstnieniu i musiał być przerwany. 
wprowadzeniem stanu wojennego. 
To wszystko komplikuje i utrud- 
nia osiąganie nowej stabilizacji. 


Henryk Białek nie mógł spo- 
dziewać się takiego obrotu rze- 
czy, gdy w 1973 roku obejmował 
w Lgocie funkcję I sekretarza 


- Komitetu Gminnego PZPR. 


Tak było 


Wtedy przyszłość rysowała się 
w jasnych barwach. Na wsi wi- 
doczne było ożywienie, produk- 
cja rolna rosła, zwiększała się 
liczba gospodarstw, do których 
zaglądał gość najmilej widziany 
— dostatek. Bliskość — o miedzę 
— Bełchatowa sprawiła, że w 
Lgocie nie było bodajże domu, 
z którego ktoś nie pracowałby po- 
za rolnictwem. Budowa Zagłębia 
Bełchatowskiego pociągnęła za 
sobą również objęcie gospodarstw 
siecią wodociągową, co polepszy- 
ło warunki życia i stworzyło no- 
we możliwości rozwoju hodowli. 
W ciągu kilku lat wybudowano 
w Lgocie w czynie społecznym 
dub sposobem gospodarczym szko- 
łę, przedszkole, ośrodek zdrowia, 
pocztę i posterunek oraz budynek 
administracyjny, a w innych 
wsiach — sklepy, strażnice, przy- 
stanki autobusowe, w trzech — 
szkoły. Młodzież garnęła się do 
nauki. Polska szła do przodu 
i Lgota szła do przodu, to było 
oczywiste, toteż kiedy z takiej 
czy innej okazji Edward Gierek 
wypowiadał sakramentalną for- 
mułę ,,... kraj nasz rozwija się po- 
myślnie...” chłopi kiwali ze zrozu- 
mieniem głowami: prawdę mówi. 
Skłonni byli tak sądzić nawet 


IX Zjeździe 
"PZPR programu reform. - 


wówczas, gdy pojawiły ek. nie- 
pokojące oznaki kryrysu; silna 
zawsze na wsi wiara w potęgę 
„góry” wzmocniona jeszcze pro- 
pagandą sukcesu, kazała im ocze- 
kiwać, że przywódca narodu znaj- 
dzie sposób na coraz dokuczliwsze 
kłopoty i trudności. Ba, dziś jesz- 


cze spotkać można partyjnych 


i bezpartyjnych rolników, którzy 
po długiej dyskusji o przyczynach 
kryzysu powiedzą: „ja wierzę, że 
Gierek nie wiedział, on chciał 
dobrze, tylko miał złych dorad- 
ców, dał się podprowadzić”. 
A potem, z dnia na dzień, świe- 
tlisty obraz Polski zamącił się, za- 
ciemnił. Jeszcze Środki masowe- 
go przekazu przekonywały, że mi- 
mo trudności idziemy wciąż do 
przodu, ale chłopi już mieli świa- 
domość, że to nieprawda, że kraj 
zatrzymał się, Polska stoi w 
miejscu, więc i jasne barwy przy- 
szłości zgasły. Każdy układał 
plany według poprawy, nie po- 
garszania, a teraz wypadało ra- 
chować odwrotnie, według „mniej” 
a nie „więcej” i ludzie poczuli się 
oszukani i zagrożeni. W życie na 
wsi wdarły. się strach i złość, 


topniała liczba rolników trzyma- 


jących. stronę władzy; dorobek, 
który niedawno cieszył, wydał się 
mało znaczący, urosło natomiast 
i nabrało znaczenia to, co było 
niewygodą, trudnością, 
niem. Wzbierała-fala ostrej kry- 
tyki władzy dosłownie za wszyst- 
ko: za niedostateczne zaopatrze- 
nie w maszyny, narzędzia, nawo- 
zy, węgiel i materiały budowlane; 
za biurokratyczną mitręgę w za- 
łatwianiu rolniczych spraw, za 
rózmaite niedostatki w pracy GS, 
urzędu gminy, mleczarni, kółka 
rolniczego; za to wreszcie, że w 
sprawach rolnictwa bardziej Ii- 
czył się głos urzędnika niż rolni- 
ka. Porażona głęboko władza 
miała na owe pretensje jedną tyl- 


ko odpowiedź: „Nie wszystko by-= 
ło złe, wiele było również dobre»... 


go, rozejrzyjcie się tylko wokół 
siebie, przypomnijcie sobie, jak 
żyliście dawniej”. Na to odpowia- 
dano: „Z tego dobrego zostaje co- 
raz mniej i mniej, co zyskaliśmy 
to tractmy teraz, dobre więc w złe 


się zamienia.” Kiedy zaś władza. 


wyszła z programem reform, któ- 
ry tworzył możliwość konstruk- 
tywnej dyskusji o sprawach wsi, 
nie było już dla takiej decyzji 
zainteresowania. Nie wierzono, że 
władza zdoła opanować sytuację. 
Struktura stosunków  politycz- 
nych i społecznych w gminie roz- 
padała się jak domek z kart. 
Podnosili coraz bardziej głos lu- 
dzie o nastawieniu antysocjalisty- 
cznym, pewni, że stoją za nimi 
potężne siły. Powstał w gminie 
NSZZ  „Solidarność” Rolników 
Indywidualnych, który wchłonął 
w siebie całe odium niezadowole- 
nia wsi i ogłosił się reprezentan- 
tem i obrońcą chłopskich intere- 
sów. Zachwiała się partia, W 
Wiewiórowie młodzi wystąpili 
z jej szeregów, a część starych 
członków partii, łącznie z sekre- 
tarzem POP, poszło na prawo, 
przyjmując polityczną platformę 
NSZZ „Solidarność” RI. Z POP 
w Krzywanicy wystąpiło pięciu 
członków partii, w tym czterech 
ludzi młodych. Na Komitecie 
Gminnym PZPR i GK ZSL oraz 
grupie aktywnych członków 
PZPR i ZSL, których budowane- 
go przez lata autorytetu nie byli 
w stanie rozbić najbardziej zago- 
rzali rzecznicy antykomunistycz- 
nej władzy, spoczął cały ciężar 
obrony w gminie  socjalisty- 
cznego państwa. 


U steru 
władzy 


Henryk Białek nie zdobył w 
partii przez lata umiejętności 
walki politycznej, nie wymagano 


utrapie- 


PLZ "im ŚĆ AA pó ę. ek dd PA kosi ZEW „ad Zda WE LG, 


od niego samodzielności w reali- 
zacji połityki partii, lecz skrupu- 
latnego wykonywania zaleceń 
ij instrukcji. W roku 1981 prze- 
szedł twardą szkołę tej walki — 
o realizację partyjnej linii poro- 
zumienia i powściągnięcie dzia- 


łań przeciwstawiających władzę 


wiejskiej społeczności. Uczył się 


trudnej sztuki kompromisu, do-' 


gadywania się z ludźmi myślący- 
mi inaczej, odpierania ataków na 
partię. Utworzony z inicjatywy 
KG PZPR Komitet Porozumie- 


- wawczy, złożony z 3 przedstawi- 


cieli PZPR, 3 — ZSL, 2 — NSZZ 
„Solidarność” RI i 2-kółek rol- 
niczych był formą nowej repre- 
zentacji politycznej wsi, opartej 
na uznaniu kierowniczej roli par- 
tii, na sojuszu PZPR i ZSL oraz 


"na partnerskim współdziałaniu 


partii i stronnictwa z samorząd- 
nymi niezależnymi  chłopskimi 
organizacjami społeczno-zawodo- 
wymi. Na ile poczucie realizmu, 
a na ile osobiste walory przedsta- 
wicieli władzy w Lgocie — na- 
czelnika, sekretarza partii i pre- , 
zesa stronnictwa — wpłynęły na 


to, że nieprzerwanie pełnią oni 
te ważne funkcje, trudno okre- 
ślić, ale fakt pozostaje faktem: w 
Lgocie u steru władzy są dziś 
ci sami ludzie co przed po- 
sierpniową burzą. 

Pytam Henryka Białka: „Czy 
nie jest to powód do satysfakcji?” 
Ale sekretarz KG nie mówi o sa- 
tysfakcji. Mówi o ciężarze swej 
funkcji. O potrzebie wymiany lu- 
dzi dźwigających na swych bar- 
kach ciężar pracy partyjnej. 
O tym, że taki ciężar trudno 
dźwigać przez lata, bo w końcu 
człowiek. może pod nim upaść. 
Wiadomo, jaki był ubiegły rok. 
A w tym roku też nielekko i nie- 
łatwo być sekretarzem. Stosunek 
ludzi do partii nadal jest zły. 
Aktywność polityczna członków 
partii jest mała. Po wprowadze- 
niu stanu wojennego obudzili się, 
a teraz znów przyklapli. Jak ich 
pobudzić, poderwać. Jest grupa 
członków partii o dużym do- 
świadczeniu i autorytecie — ci nie 
unikają trudnych dyskusji przed 
sklepem lub mleczarnią, potrafią 
bronić partii, odpierać zarzuty. 
Grupa ta jednak nie jest duża. 
A sporo członków partii do dziś 
mie może się pozbierać. 


W słowach sekretarza brzmi 
nuta goryczy. Naturalna i zrozu- 
miała. Człowiek to nie posąg 
z kamienia lub żelaza. Ale zaraz 
ta nuta goryczy rozpływa się 
i ginie, wysoki głos sekretarza, 
wydającego się być znacznie 
młodszym niż to jest w rzeczywi- 
stości, twardnieje. Mówimy o po- 
lityce i gospodarce, o plzignei 


« stosunków międzyludzkich -. 


wsi, a na tym tle o pracy GE 
nej. „Najgorsze jest — mówi 


Henryk Białek — utrzymywanie 


się niepewności: co będzie dalej. 
Ludzie przyjmują pozytywnie 
działania prowadzące do pow- 


ściągnięcia nadużyć t bogacenia 


--się na spekulacji oraz umacniania 


dyscypliny.. Każdy natomiast 


przejaw niezdecydowania ze stro- 


ny takich czy innych ogniw wła- 
dzy, braku konsekwencji w ich 
działaniu podtrzymuje niepew- 
ność i niepokój, klimat niezado- 
wolenia it krytyki. Obniża i tak 
słabą dyscyplinę społeczną. Po- 
trzebne są jasne, konkretne je- 
dnolite działania od góry do do- 
łu, żeby każdy wiedział na czym 
stoi, na co może liczyć, jak ukła- 
dać pracę it życie. Podstawowym 
problemem jest sprzedaż państwu 
płodów rolnych. Jedni wywiqzu- 
ją się z tego obowiązku rzetelnie, 
godzą się na poniesienie części 
kosztów wydobycia kraju z kry- 
zysu, inni zaś myślą tylko o wła- 
snej doraźnej korzyści it sprzeda- 
ją wytwory swej pracy na wol- 
nym rynku za ceny wyższe niż 
oferowane przez państwo. Wywo- 
łuje to wśród wywiązujących ż 
duże zdenerwowanie.”. 
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Jak 
w całej Polsce 
Główna linia podziałów na wsi 


przebiega tak samo na wsi jak w 
mieście. W Lgocie — jak w całej 


Polsce. Po jednej jćj stronie znaj- 


dują się ludzie opowiadający się 
za porozumieniem na gruncie 
konstytucji, socjalizmu, feform. 
Ludzie o różnych światopoglą- 
dach, przekonaniach, doświadcze- 
niach życiowych. Tym, co ich. 
wszystkich łączy, jest rzetelna 
praca i gotowość poparcia tych 


"działań państwa, które służą in- 


tegrowaniu społeczeństwa, stabi- 
lizowaniu gospodarki, wychodze- 
niu z kryzysu. Po drugiej zaś 
stronie owej linii znajdują się lu- 
dzie, którzy wstrzymują się od 
poparcia reformatorskich i anty- 
kryzysowych działań władz pań- 
stwa. Z: różnych powodów. Wsku- 
tek  dezorientacji politycznej. 
Przeceniania siły i możliwości 
przeciwników socjalizmu. Niedo- 
wierzania władzy. Egoistycznego 
odrzucenia motywacji patriotycz- 
nych i społecznych. Negacji ustro- 
ju socjalistycznego wreszcie. 


Ta linia podziału nie jest sta- 
ła. Wolniej niż byśmy pragnęli, 
ale nieustannie, przesuwa się ona 
na korzyść sił porozumienia i: od- 
rodzefiia narodowego. Nie jest to 
linia abstrakcyjna. W Lgocie, jak 
w innych gminach, nietrudno 
ją wyznaczyć przy pomocy takich 
prostych kryteriów jak realizacja 
obowiązków* wobec państwa, 
dbałość o zwiększenie produkcyj- 
ności gospodarstw, udział w prze- 
zwyciężaniu trudności i kłopotów, 
2 którymi wieś się boryka. I nie- 
trudno dostrzec, że wzrasta licz- 
ba rolników,-do których owe kry- 


Poki 


teria dadzą za: 
nikiem pozytyw 
Mieczysław 
ZSL i przewo: 
Odrodzenia Nui 
cie, powiada: ,.l 
to korzystać Z I 
obowiązki. Ru 
trzymać, co mu 
stwo, ce mu 
i rolnik był s::: 
Wtedy będzie « 
kom brak wia” 
W odpowiedzi 
o stosunki wz 
gminnymi Org: 
i ZSL: „Z-partiu 
rękę”, i zaraz 


„.. ale nie pod 


niesłuszne, bo i 
zastanawiać się. 
azt”. 


Żartować moż 
są dobre, gdy | 
mozje czyniące: 
obrazy lub ski 
dejrzliwego SspĄ 
jusznika. w 
PZPR i ZSL nie 


ści poważniejszy 
a w roku ubieg!r 
zacje bardzo się 
żyły (Jan Mk: 
gminy i wicepre 
„Nie było rażący 
ale teraz czujem 
Współpraca ta dz 
sadniczą rolę w 
gminie frontu por 
rodzenia narodtw" 


Siły obu orgav 
więcej „równe: 
PZPR i ok. 200 © 
szeregach jedne) 
ok. 150 rolników 
szeregach drugie. 
dobne  probieny 
związane ze %- 
przeżyły w Tosi 
obydwu kwestia 
się ich członków: 
wobec państwa je 
rytetową. Nie m 
twierdzi  sekreta: 
PZPR Jan Marsz 
różnic w postawa 
rolników należąc 
i ZSL. Wspołdział 
wych ogniw part: 
w poszczególnych 
głównie  probiem: 
cych z realizacj: 
przez naczelne 
i ZSL zasad polit; 
sami członkowie 
odbywają współ: 
bardzo prozaiczne 
ze względu na sł: 
Bo na wsi zebrać 
łowę członków 
łatwo. 


Padają | 


Ale jest też na . 
PZPR i ZSL 'd: 


p, 


- wać się z wy- 
m. 


© ła, prezes GK 
. :zący Komitetu 
.. owego w Lgo- 
,„. śłać na zgodę — 
vt wykonywać 
. powinien o- 
+» należy i pań- 
. . należy, żeby 
, 4 władza silna. 
rze. Dziś rolni- 
"r władzy siły”. 
iś$ na pytanie 
mne pomiędzy 
:'acjami PZPR 
dziemy ręka w 
ireco figlarnie 
'kę, to byłoby 
-$ ów mógłby 
'o kogo prowa- 


— 


, gdy stosunki 


: istnieją ani-' 


art kamieniem 
iające do  po- 
;dania na S©- 
cie pomiędzy 
yło w przeszło- 


asza Wina FA m GN A PETE OE, im de 


«a 
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„cb zadrażnień, 
„m obie organi- 
„do siebie zbli. 
_ SZ, naczelnik 
zes KG ZSL: 
„'h sprzeczności, 
- v Się lepiej"). 
„i$ odgrywa za- 
„, budowaniu w 


.Jzumienia i od- 
go. 


. zacji są mniej 
220 członków 
„.onków ZSL. W 
„organizacji jest 
., tyleż samo w 
.. Obie mają po- 
: wewnętrzne, 
„*<TZĄąsem, który 
„+ ubiegłym. W 
„wywiązywania 
" z obowiązków 
„st kwestią prio- 
„aa też — jak 
"tz rolny KG 
8: — większych 

:h f działalności 
„ych do PZPR 
, ianie podstawo- 
„„.4 i stronnictwa 
-- wsiach dotyczy 
„ów, wynikają- 
„ł nakreślonych 
„» władze PZPR 

„;ki rolnej. Cza- 
„toba organizacji 
se zebrania z 
| ś przyczyny — 
„;ibą frekwencję. 
.4 © najmniej po- 
„djartii nie jest 


„śl ytania 


„s tle współpracy 


A związ SU ze wzrostem — po 
przywróceniu prawidłowych sto- 
sunków międzypartyjnych — To- 
li i znaczenia ZSL w systemie 
politycznym państwa padają py- 
tania: Kto obecnie reprezentuje 
interesy indywidualnych 
ków — partia czy stronnictwo? 
W jakim zakresie? Czy współpra- 
ca nie przerodzi się w rywaliza- 
cję o wpływy na wsi? Czy partia 
nie znajduje się na gorszej pozy- 
cji, bo musi zajnaować się wszy- 
stkim, podczas gdy ZSL może 
skupić wszystkie swe siły wokół 
problemów wsi 1 rolnictwa? 


Pojawiają się też wśród partyj- 
nych rolników oznaki niezadowo- 
lenia, że „partia nie udziela, jak 
ZSL, "poparcia i pomocy swym 
członkom, a tylko wymaga i na- 
kłada obowiązki”. Jest to problem 
trudny i nic dziwnego, że niepo- 
koi on Henryka Białka i ińnych 
działaczy partyjnych w gminie. 
Dla chłopów organizacje polity- 
czne były zawsze nie tylko repre- 
zentantem i wyrazicielem ich 
wspólnych chłopskich interesów. 


MSZ 4, Płw ÓW 


_ 


Udzielając im poparcia chłop wy- 
maga od nich podobnego popar- 
cia, konkretnej pomocy w za- 


rolni- 
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łatwianiu jego spraw i rozwiązy-. 


waniu jego problemów. Ta trady- 
cyjna funkcja politycznych orga- 
nizacji chłopskich — wspierania 


„swych członków — zachowała się 


„, tochę zamętu. -- 


w pewnym stopniu w ZSL. Na- 
tomiast w partii jej członkowie 
nie 
przywilejów z tytułu członko- 
stwa, partia bowiem nie jest wy» 


mogą korzystać z żadnych: 


razicielem i rzecznikiem intere-, 
sów swych członków, lecz rzecz-' 


nikiem i reprezentantem tych' 
klasowych sił społeczeństwa, 
które przyszłość Polski wiążą 


z socjalizmem i stoją na gruncie 
realizacji jego zasad. Partyjny 
rolnik nie może oczeki- 
wać, że legitymacja PZPR zape- 
wni mu łatwiejszy dostęp do środ- 
ków produkcji, korzystniejsze wa- 
runki gospodarowania, szybsze za- 
łatwianie jego spraw. Nie może 
oczekiwać dziś zwłaszcza. W prze- 
szłości bywało różnie — zasada 
nieuprzywilejowania członków 
partii nie tylko na wsi była nie- 
jednokrotnie naruszana, co pro- 
wadziło do osłabiąnia przewod- 
niej roli partii i obniżania jej mo- 
ralnego i politycznego autorytetu. 
Dziś, w procesie odradzania się 
partii, przezwyciężane są także 
odstępstwa od tej zasady, a każ- 
dy przejaw uprzywilejowania 
członka partii spotyka się z na- 
tychmiastową ostrą reakcją spo- 
łeczną. 


Jest więc dość pilna chyba po- 
trzeba przedyskutowania w wiej- 
skich organizacjach partyjnych 
kompleksu problemów  związa- 
nych ze współpracą PZPR z ZSŁ 
oraz rolą i zadaniami 
i stronnictwa. A jeszcze bardziej 


= 


d 


partii . 


potrzebne jest oświetlenie tych 
problemów przez kierownictwo 
partii. 


5 września odbyło się w Lgocie 
wspólne posiedzenie plenarne 


KG PZPR i GK ZSL. Uznano, że . 


do najważniejszych obecnie zaę 
dań w gminie należą: poprawa 
sytuacji politycznej, społecznej 
i gospodarczej; .poprawa pracy 
instytucji obsługujących . 
ctwo; lepsza realizacja zgłasza- 
nych przez ludność wniosków 
i postulatów; angażowanie mło- 
dzieży w różne formy działalno- 
ści społecznej; pobudzanie zainte- 
resowania rolników zwiększaniem 
produkcji i sprzedażą państwu 
żywca i ziemiopłodów. Sformuło- 
wano szereg postulatów pod adre- 
sem władz. Oto one. Zaspokajać 
w pierwszej kolejności potrzeby 
rolników wywiązujących się z o- 
bowiązków wobec państwa. Przy 
wrócić przydział pasz dla posia- 
daczy loch. Zwiększyć produkcję 
części zamiennych do eksploato- 
wanego przez rolników sprzętu. 


Ustalić prawidłową relację cen 
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zapewniającą opłacalność i pro- 


dukcji roślinnej i produkcji 
zwierzęcej. Podjąć działania na 
rzecz rozwoju na wsi bazy prze- 
twórczej (płatkarnie ziemniaków, 
kaszarnie, przetwórnie owoców 
śtp.). 


Powyższe zadania i postulaty - 


ujęte zostały w uchwale Plenum 


i będą tematem wspólnych obrad 
członków PZPR i ZSL we wszyst. . 


kich wsiach. Uchwała jest zwięz- 
ła, kilkanaście zdań, ale tych kil- 
kanaście zdań określa właściwie 
wszystko: wspólne cele i zadania 
obu organizacji, główne proble- 
my występujące dziś na wsi oraz 
kierunek i sposób ich rozwiązy= 
lęg Myślę, że pod tą uchwae 

łą w normalnych warunkach pode 
p: się większość rolników. 

ziś wszakże wieś znajduje się 
w stanie pólitycznego zawirowa- 
nia. Wszyscy uważają, że państwo 
zobowiązane jest do udzielania 
rolnictwu wszelkiej niezbędnej 
pomocy, natomiast w mniejszości 
są ci, co uważają, że również rol- 
nik ma określone zobowiązania 
i powinien pomagać państwu. 
Uchwała KG PZPR i GK ZSL 
odzwierciedla punkt widzenia 
owej mniejszości, ale wyraża in- 
teres ogółu rolników, który nie 
polega przecież na uzyskaniu do- 
raźnej jednorazowej korzyści, 
lecz na tworzeniu warunków sta- 
łego rozwoju rolnictwa i zwięk- 


szania dochodowości gospodarstw 


chłopskich. To zaś wymaga sprzę+ 
żenia świadczeń państwa na rzecz 
wsi, ze -świadczeniami wsi na 
rzecz państwa. 


W gminie Lgota odwiedziłem 
dwa gospodarstwa rolników, któ- 
rzy sami osiągnęli niemiało 


rolni- | 


"to dzię 
* pracy”. Pytam o wielkość docho- 


- Ziemniaki. 


.szowej umożliwia 


pracą i staraniem do wydobywae» 
nia kraju z kryzysu. Najpierw, 
'w Lgocie, gospodarstwo prezesa 
GK ZSL Mieczysława  Bardy. 
Obszar gospodarstwa — niespeł- 


„na 13 ha. Około 300 sztuk trzody 


chlewnej, w tym 135-w fazie tu- 
czu i 10 macior z prosiętami. No- 
woczesne wyposażenie gospodar- 
stwa. Nowy . piękny budynek 
mieszkalny. „W 1971 roku — mó- 
wił Mieczysław Barda — powzią- 


łem decyzję wziąć się za gospo- 


mad To wszystko co mam — 
t władzy, partii i własnej 


dów. „Może lepiej powiedzieć, tle 
sprzedaję państwu”. Sięga po ma- 
łą książeczkę, otwiera i mówi: 
„Proszę przeczytać”. Sam siada 


wygodnie i słucha z nieukrywa- 


nym zadowoleniem, można by po- 
wiedzieć — nawet z nabożeń- 


„stwem. Ma świadomość, że jest 


pierwszym z Bardów, który tak 


stwu. W roku 1970 było tego za- 
ledwie na sumę 70—80 tys. zło- 
tych. A w roku 1980 — na pra- 
wie 2 mln. W roku 1981 — na 2,7 
mln. Rok bieżący nie będzie gor- 
szy. Pomimo znanych trudności 
t wysokich cen paszy. „Przy du- 
żym rozmiarze hodowli inna jest 
kalkulacja, można uzyskać wyż- 
szą opłacalność” — tymi słowy 
Mieczysław Barda podsumowuje 
krótką wymianę zdań dotyczącą 
kwestionowania przez część rol- 


. ników opłacalności hodowli trzo- 


dy chlewnej. A potem sięga. po 


. gwój ulubiony, jak się zdaje, te- 
"mat: 


„Na co nam amerykańska, 


samy swoją polską kukurydzę. 
„Metr płatków ziem- 


dużo produkuje i sprzedaje pań- 


, 
R 
' 


wiaczanych to jest to samo, co. 
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Buie Gobo nióć również 
rolnego © 
KG PZPR Jana Marszała w. 
* Krzywanicy. Obszar 10 ha. W ro- 


hodowlane, sekretarza 


ku 1980 Jan Marszał sprzedał 
państwu 180 tuczników. Wtedy. 
hodowlę opierał w dużym stopniu 


— w 50 proc. — na zakupie pasz. 


W roku ubiegłym przeszedł na 
hodowlę opartą wyłącznie "na 
własnych paszach i własnym ma- 
teriale hodowłanym. Obecnie w 


jego chlewni znajduje się 50 


tuczników, 7 macior i 1 knur. 
I on, podobnie jak Mieczysław 
Barda, nie godzi się z obiegową 
opinią o nieopłacalności hodowli 
trzody chlewnej., 


Pierwsze | 
czy drugie? 


Dwa różne typy gospodarstw 
hodowlanych. Któremu z nich 
przyznałbym palmę pierwszeń- 
stwa? 


Pierwsze gospodarstwo dostar- 


eza państwu więcej mięsa i przye. 


nosi rolnikowi wyższy dochód. 
Musi jednak zużywać część pasz 
produkowanych przez inne gos- 
podarstwa i. jest zależne od ich 
podaży. W obecnej sytuacji, gdy 
występuje niedostatek pasz, taki 
typ hodowli nie może być więc 
stosowany przez dużą liczbę rol- 
ników. Drugie natomiast gospo- 


darstwo przynosi mniejszy do- | 


chód, dostarczą państwu mniej 
mięsa, ale zużywa tylko pasze 
własne. Jest bardziej stabilne. 
Zwiększa zainteresowanie inten- 
syfikacją produkcji roślinnej — 
wzrost bowiem własnej bazy pa- 
rozszerzanie 
hodowli i podnoszenie jej opłacal- 
ności. Wreszcie — co jest. nie- 
zwykle waźne — stanowi wzo- 


„rzec osiągalny dla podstawowej 
. masy rolników. Gdyby zaś choć- 


„1 aktywnie przyczyniają się swą . .by.w co. trzecim średniorolnym 


gospodarstwie uzyskiwano, opie- 
rając się na własnych zasobach 
paszowych, produkcję żywca 
wieprzowego rzędu 50 sztuk... 


Dlatego skłonny jestem palmę 
pierwszeństwa przyznać gospo- 
darstwu Jana Marszała z Krzy- 
wanicy. Zwłaszcza, że osiągają- 
cych tak wysoką produkcję go- 
spodarstw w gminie Lgota jest 
mało. Około 60, czyli jedno na 
siedemnaście. 


U Jana Marszała zasiedziałem 
się do późnego wieczora. Rozma- 
wialiśmy o sytuacji na wsi, o po- 
trzebach rolników i postawach 
członków partii, o sprawach dzi- 


„siejszych i wczorajszych. Sekre- 


tarz rolny KG PZPR jest człowie- 
kiem pracowitym i skromnym, 
unika pochopnych ocen i opinii, 
Wybrano go na sekretarza rolne- 
go, bo jest człowiekiem prawym 
i dobrze gospodarzy. O mirze, ja- 
kim cieszy się na wsi, może 
świadczyć fakt następujący. Kie- 
dy organizowano „Solidarność” 
RI poproszono go na zebranie 
i zaproponowano, by objął prze- 
wodnictwo, co spowodowało kon- 
sternację wśród organizatorów, 
którzy musieli: przekonywać rol- 
ników, że nie wypada, aby sekre- 
' tarz partyjny przewodził nieza» 
| Jeżnemu związkowi. Według oce- 
my Jana Marszała „Sytuacja ną. 
wsi jest ciężka, to potrwa, człon= 


, kowie partii lśczą, że z biegiem 


czasu reforma gospodarcza przy- 
miesie stabilizację, wpłynie na po> 
„.prawę zaopatrzenia wsi w środkś 
/ produkcji, a to jest dla rolników 
dziś sptawa pódstawówa.”. 


"metr kukurydzy. Ale żeby mieć. :. 
dę polską kukurydzę, sóżj mieć „4 


aloślcm 2 Loty obras 

wsi w gorącym 

„wym słońcu; ludzi cięż= 
ko pracujących, niespokojnych 
6 przyszłość, kalkulujących czy 
produkty swej pracy lepiej sprze« 


- dać państwu, czy na wolnym ryn- 


ku i w końcu wspierających 
państwo lub też mówiących 
twardo: nie dostanę cementią 


i narzędzi, to nie dam zboża; 
władzy niezbyt śmiałej, bo świa= 


_ domej, że w zamian za dostawy 


zboża, ziemniaków i mięsa nie» 
wiele może rolnikom zaoferować. 
Mam w pamięci słowa członka 
komitetu gminnego i radnej WRN 
— Haliny Nowickiej: 


„Zaczyna się głaskanie rolników, 
chodzenie wokół nich, by wypeł= 


"mili swe obowiązki, ale skutki te- 


go nie są dobre. Potrzebne jest 
większe zdecydowanie władzy 


.6 konkretne fakty świadczące 


© tym, że to co się mówi, jest 
realizowane. Potrzebne jest roz- 
wiązywanie konkretnych spraw 
dotyczących produkcji. Dopókś 
przydziały narzędzi będą takie 
żak obecnie — jeden pług i jedna 
brona na gminę na kwartał — 
sytuacja na wsi się nie ustabi- 
lizuje”. 


I S<siosłeń z Lgoty obraz pan- 
tii usiłującej' przeciwstawić się 
politycznym i gospodarczym skut= 
kom kryzysu, działającej jednak 
jeszcze niecałym partyjnym 
frontem, lecz stosunkowo wąską 
grupą aktywu. Aktyw ten trzeź- 
wo ocenia sytuację, wspólnie x 
aktywem ZSL stara się wykorzy 
stać istniejące szanse budowania 
porozumienia i wiązania na no- 
wo interesu rolnika z interesem 
państwa. Wokół aktywnych człon- 


"ków partii i stronnictwa, w wyni- 


ku ich działalności i postawy za- 
rysowywuje się strefa zastano- 
wiehia, uspokojenia, stabilności. 
Ale warunkiem poszerzania się 
i umacniania tej strefy jest 
zwiększona podaż na wieś po- 
trzebnych środków produkcji. Be 
słowa mogą tylko wspierać fakty, 


. - nie mogą ich zastąpić. 
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rzeobrażenia które zaszły w naszym 
kraju pe wyzwoleniu, spowodowały 
radykalne i korzystne zarazem amia- 
ny w róinych dziedzinach życia poli- 
tyczno-społecznego, Nawet obecny kryzys 
nie powinien ich przesłaniać. Wśród tych 
przemian słusznie wymienia się również 
stosunki między państwem a Kościołem 
czymskokatolickim, wzajemne stosunki po- 
między kościołami i związkami wyznaniowy-" 
mi, a także między ludźmi o różnych sto- 
sunku de religii i różnym światopoglądzie. 


ne. I łatwiej po niej jest wymienić to, e ce 
nie oskarżają oni partii i rządu, niż to, © co po- 
mawiają. Spróbujmy jednak. Pomawiają więc 
władze partii i państwa e posługiwanie się 
kłamstwem i półprawdami, o przymusowe atei- 
zowanie społeczeństwa, a sam ateizm © wszel- 
kie możliwe zło, © to, że władze zamierzają po- 
zbawić naród siły, nądziei i chcą go zniewolić, 


że pozbawiają obywateli godności ludzkiej, praw - 


i wolności, Nadto nierzadko potępiają działa- 
nia władzy na rzec utrzymania ładu i porządku 
publicznego, a pochwalają jego burzycieli, nie- 
kiedy nakłaniając ich do wystąpień przeciwke 
władzy, czasami wzywając wprost do niepo- 
słuszeństwa wobec organów porządku. Ważą się 
również posługiwać kłamstwem i dezinforma- 
cją, jak np. bp. F. Musieł uczynił te na te- 
mat rzekomych wypadków śmierci podczas 


Bariery na drodze 


po 


porozumienia 


EDWARD GRZELAK 


Niewątpliwie prawidłowemu rozwojowi tych 
procesów sprzyjała polityka wyznaniowa pań- 
stwa, inspirowana przez partię, która na taki 
tch właśnie rozwój była, i — dodajmy — jest 
ukierunkowana? Sprzyjało też tym procesom, €o 
trzeba obiektywnie przyznać, coraz bardziej 
konstruktywne stanowisko hierarchii Kościoła 
rzytnskokatolickiego w Polsce oraz realizm po- 
mityczny Stołicy Apostolskiej, jaki wyraźnie za- 
Zaraczył się w jej polityce wobec krajów socja- 
sistycznych po II SŚoborzę Watykańskim, 

Niestety, owo konstruktywne stanowisko Koś- 
eioła rzymskokatolickiego jest estatnio osłabia- 
. ae i podważane przez osobliwe czasami wystą- 
pienia niektórych przedstawicieki hierarchii i 
duchowieństwa. Chodzi mi tu również, choć 
mie tylko o głośne wystąpienie biskupa Ignace- 
go Tokarczuka na Jasnej Górze w dniu 5B 
września br., skierowane do tysięcy pielgrzy- 
asów, wystąpienie nieodpowiedzialne  politycz- 
nie, pełne pomówień pod adresem partii i rzą- 
dha, brzemienne w negatywne społeczne kon- 
sekweicje. Zostało ono słusznię ocenione m.in, 
przez „Rzeczpospolitą”, „Trybunę Ludu” oraz 
„Zagadnienia i Materiały”, (które stenogram 
wystąpienza opublikowały w wr. 37); jako obli- 
ezone na ekscytowanie Wdumów, rozbudzanie 
nienawiści pomiędzy wyznawcami różnych 
śćwiatopogiądów, popychanie przeciwko władzy. 

Chodzi mi tu również e ujawniające się co- 
Baz częściej postawy klerykalizmu ze strony i 
niektórych innych biskupów, części księży ©- 
raz zakonników ji zakonnice. Mam tu na uwa- 
dze wykorzystywanie religii i mastrojów reli- 
gijnych lieznych katolików dla celów wyraż- 
mie politycznych o charakterze antysocjalisty= 
ezsnym. Chodzi mi e przypadki wiązania się 
części kleru z ekstremalnymi siłami o©pozycyj- 
nymi oraz usiłowanie negatywnego wpływania 


ma rozwój wydarzeń-społeczno-politycznych i- 


ekonomicznych. 

Chodzj mi tu także e liczne zjawiska niete- 
lerancji występujące w różnych postaciach, 
np. podburzania przeciwko osobom e przeko- 
Baniach nieteistycznych i ateistycznych, stoso- 
wania przymusu psychicznego, czasami niemaV/ 
fizycznego wobec osób jindyferentnych pod 
względem religijnym, m.in. do udziału w ob- 
"rzędach religijnych, dekorowania domów sym- 
bołami religijnymi. Do zjawisk nietolerancji na- 
łeży też zaliczyć inspiracje do zawieszania 
krzyży w szkołach państwowych, szpitalach, 
zakładach pracy etc. 

Zjawiska te, które — zdawało się — w oOstat- 
nich dziesięcioleciach uległy przyspieszonej ero- 
zji, są znowu dosyć często organizowane lub 
iWispirowane, a przede wszystkim tolerowane 
przez wielu duchownych Kościoła. I sądzę, że 
dla dobra społeczeństwa polskiego, dla dobra 
narodu nie można tej rysy na wspomnianym 
konstruktywnym stanowisku Kościoła pominąć. 
Jest te bowiem wymagający krytyki nawrót do 
metod i form przez Kościół posoborowy odrzu- 
souych. 


Lektura wystąpień biskupa I. Tokarczuka i 
niektórych innych biskupów i księży zastana- 
wia. Pod wzgłędem treści są one często podob- 
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zajść w Częstochowie. Przy czym często po- 
wołują się wobec swoich słuchaczy, że prze- 
mawiają w imieniu Kościoła. 


Jest sprawą naturalną, że wśród licznych 


środowisk społeczeństwa polskiego, niewierzą- 
cych i wierzących, zdających sobie sprawę z 
poliłycznej wagi dialogu pomiędzy państwem a 
Kościołem, tege typu wystąpienia budzą sprze- 
eiw. Podobnie zresztą, jak budzą też sprzeciw 
przejawy poparcia niektórych duchownych ka- 
tolickich dla ekstremalnych sił opozycyjnych. 
Np. przekazywanie funduszy ma opłacanie 
grzywien orzekanych za udział w zamieszkach 
ulicznych, organizowanie nabożeństw czy im 
nych uroczystości religijnych w świątyniach w 
czasie zharmonizowanym xa planowanymi ma- 
nifestacjami ulicznymi lub powodujących zgro- 
madzenia na placach lub w innych miejscach 
publicznych, tworzenie miejsc kultu religjjnego 
w miejscach faktycznych lub upozorowanych 
tragicznych zdarzeń, obliczone wyraźnie na 
ekscytowanie wiernych. 


Trudne nie dostrzec, że łe wise stanowi 
mie tylko jaakrawe naruszenie konstytucyjnych 
zasad wolności sumienia i wyznania oraz Tez- 
działu Kościoła ed państwa, ale przede wszy- 
stkim jest sprzeczne z duchem konstruktywne- 
go dialogu i współdziałania, mie służy porozu- 
mieniu, które staje się niezbędnym czynnikiem 
zapobieżenia negatywnemu rozwojowi aytuacji 
politycznej i szybkiege wyjścia z kryzysu. 


To wszystko zastanawia, także dlatego. że ani 
nasza partia . i sojusznicze stronnictwa, ani 
WRON i rząd swoją polityką, zmierzającą deo 
wyprowadzenia kraju z kryzysu, głębokich re- 
form i demokratyzacji tak w zakresie politycz- 
nym, jak i gospodarczym oraz swoim stosun- 
kiem do Kościoła rzymskokatolickiego nie dają 
żadnych podstaw do jakichkolwiek ataków i 
oskarżeń. 

Państwo nasze, jak wiadomo, od lat prowa- 
dzi politykę wyznaniową, opartą na zasadach 
wolności sumienia i wyznania, równouprawnie- 
nia wyznań oraz rozdziału Kościoła od państwa. 
Dobrze wie © tym bp 1. Tokarczuk oraz wszy- 
scy inni biskupi i duchowni. ważący się nadu- 
żywać swobód religijnych dla celów politycz- 
nych. Właśnie w konsekwencji tej polityki m.in. 
Kościół rzymskokatolicki korzysta w Polsce z 
© wiele szerszych niż w niejednym państwie 
burżuazyjnym możliwości spełniania swoich 
funkcji rełigijnych. Racjonalne, a nie dogma- 
tyczne traktowanie instytucji rozdziału czyni 
otwarte i jak dotychczas wypełniane możli- 
wości konstruktywnego współdziałania Kościoła 
i państwa w sprawach istotnych dla kraju i 
świata. ź 

Kościół rzymskokatolicki w Polsce przez na- 
szą partię 1 sojusznicze stronnictwa oraz wła- 
dze państwa dudowego nie był i nie jest trak- 
towany, jako siła wroga czy konkurencyjna 
politycznie. Patrząc na rolę Kościoła katolic- 


kiego w Polsce realistycznie i odrzucając ana-- 


chroniczne schematy myślowe, zawsze widzia- 
no jego znaczenie dia życia społeczności ka- 
tolickiej i doceniano działanią wychowawcze 
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Kościoła w odniesieniu do wierzących, do kato- 
łików. 


Kościół mógł więc uczestniczyć i uczestni- 
czył, mimo swej odmiennej orientacji ideolo- 
gicznej i światopoglądowej, w kształtowaniu 
wartości moralnych i społecznych, stanowią- 
cych wspólną wartość społeczeństwa polskiego, 
wszystkich obywateli niezależnie ed ich ste- 
sunku do religii. A konstruktywne stanowisko 
kierownictwa Kościoła wobec problemów pań- 
stwa stwarzało możliwości postępującej nor- 
malizacji wzajemnych stosunków, a także roz- 
wijania współdziałagpia na wielu ważnych spo- 
łecznie płaszczyznach życia narodu i państwa. 

Ten kurs polityki wyznaniowej był utrzy- 


 mywany w całym okresie kryzysu, w jakina 


Pelska się znalazła i jest kontynuowany, łaś- 
wo (te dostrzec, również ebeonie, w okresie 


„ętanu wojennego. 


Świadczą o tym zawarte w uchwale 1X Zjaz- 
du partii słowa uznania dla pdstawy Kościoła 
rzymskokatolickiego i innych związków wyz- 
naniowych, które opowiedziały się za konstruk- 
tywnym dialogiem i współdziałaniem z państ- 

em w imię pomyślności Ojczyzny. W tym 
kontekście trzeba odczytywać słowa wypowie- 
dziane z trybuny zjazdowej przex premiera. 
tow. W. Jaruzelskiego. 

„Rząd, zgodnie ze swą powinnością, podejmuje 
współpracę ze wmystkimai środowiskami społefzny- 
mad. Będzie kontynuowana linia dialogu z pizedsta- 
wicieiami wszystkich wyznań. Ceninay konstruktyw= 
me, oparte na wzajemnym azarozumjeniu 4 zuacunkuw 
kontakty x Episkopatem. Zapoczątkowane rozmowy 
s nowym Prymasem Polski pozwalają żywić przeko- 
manie, że ukształtowane w przeszłości współdziałanie 


będzie kontynuowane i umaeniane”. 


Tę linię w całej rozciągłości — jak wiado- 
mo — podtrzymała Wojskowa Rada Ocalenia 
Narodowego. W pamiętnym przemówieniu z 13 
grudnia jej przewodniczący, gen. W. Jaruzels- 
ki podkreślił patriotyczną postawę Kościoła 
rzymskokatolickiego, a w Sejmie w dniu 25 
stycznia br. mówił: 


»oWSpółdziałanie między p3ąństwem a Kościołem ka- 
tolickim eraz innymi wyznaniami mależy de stałych 
zasad. Rząd umożliwiająe spełnienie  posłannictwa 
Guszpasterskiego Kościołowi Katolickiemu oraz in- 
mym wyznaniom zachowuje, zgodnie z Konstytucją, 
laicki charakter państwa. Dialeg trwa. Jesteśmy nim 
saczerze zainteresowani”. 


Ostatnio w tej kwestii wypowiedział się na 
konierencji prasowej minister, kierownik Urzę- 
du do spraw Wyznań, prof. A. Łopatka. Stwier- 
dził on między innymi: 


„W stosunkach między państwem a związkanai wy- 
snaniowymó szczególną rolę ma dlalieg. Rozmowy, 
które podejmuje państwo, nie dotyczą spraw wew- 
mątrzreligijnych, tecz problemów Społecznych i sto- 
cunków między państwem a instytucjami wyznanie- 
wymi. Dialog stal siĘ, zwłaszcza w ostatnim okresie, 
bardze eżywióny 2a korzyścią dla stron. Z oczywis 
tych waględów najbardziej deniosie znaczenie ma 
dialog z Kościołem rzymskokatolickim, teczący się 
mieprzerwanie ma różnych szczeblach, m.in. na fe- 
rum wspólnej komisjż reprezentującej rząd i Episke- 
pat, jak również wymiana listów między premie- 
ceaa a prymasem. Dialog ten jest zjawiskiem pozyty- 
wny ma, świadcząe, że w stosunkach państwa z Koć- 
etołem, dominużą elementy współpracy”. 


Oczywiście, dialog i współpraca nie wyklu- 
czają różnicy edań pomiędzy stronami, czy pe- 
wnych nieporozumień. Dialog właśnie ma po- 
móc je wyjaśniać i usuwać. Wszakże różnice 
zdań i nieporozumienia nie dają jeszcze żad- 
nych podstaw do pomówień partii i rządu. 


Gdzie więc szukać przyczyn oskarżeń formu- 
łowanych publicznie przez niektórych biskupów 
i księży, jeśli nie w ambicjach charakterysty- 
cznych dla hierarchów ery konstantyńskiej, 
praktyki dawno przecież odrzuconej przez dok- 
trynę Kościoła  rżymskokatolickiego? Gdzie 
tkwią Źródła niektórych działań wspierających 
ekstremalne siły opozycyjne? Czym tłumaczyć 
pobłażliwą postawę duchowieństwa wobec na- 
rastania przejawów nietolerancji ze strony czę- 
ści wyznawców Kościoła rzymskokatolickiego i 
naruszania zasady rozdziału Kościoła od pań- 


stwa? 


Wystąpienia zarówno biskupa I. Tokarczuka, 
jak i innych biskupów i księży nie oznaczają 
pogorszenia stosunków pomiędzy państwem a 
Kościołem rzymskokatolickim. Nie można jed- 
nak nie zauważyć, że są to działania sprzecz- 
ne z duchem konstruktywnege dialogu i współ- 
działania, że w istocie rzeczy zmierzają do 
skłócenia państwa z Kościołem, wierzących 1 
niewierzącymi. Dlatego zasługują na krytykę 
i przeciwstawienie się. Bo Polsce potrzebne 
jest współdziałanie | porozumienie wszystkich 
sił społecznych, które stać ma kenstruktywny 
wkład w dzieło odnowy. Żywię przekonanie, że 
de nich należy również Kościół rzymskokate-- 
leki. 


ZA. „20 prak 20 am mą AP 
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W KOMISJACH KONTROLI PARTYJNEJ 


Co się ceni wysoko 


ktywna działalność Kra- 
kowskiej Komisji Kontroli 
Partyjnej w obecnej ko- 
dencji rozpoczęła się po 
IX Nadzwyczajnym Zjeździe par- 
ti, jesienią 1981 r. Śwą obec- 
ność w życiu partyjnym zazna- 
czyły także terenowe KKP — dzieł- 
nicowe, gminne, i 


uczelniane i 
fabryczna w Hucie im. Lenina. 


Komisje zajmowały 
samookreśleniem członkow partii, 
będących jednocześnie członkami 
NSZZ „Solidarność”, sytuacją w 
partyjnych instancjach i organiza- 
cjach stopnia podstawowego. Bada- 
no zasięg upowszechniania uchwał 
Zjazdu j Statutu partii, częstotli- 
wość zebrań partyjnych, kontakty 
członków instancji z organizacjami 
podstawowymi, aktywność towa- 
TZYSZYy, 

KKKP stwierdziła wówczas, 
mimo licznych skreśleń z 
członków i kandydatów w. ubie- 
głym roku (głównie na własną 
prośbę), nadal w organizacjach 
partyjnych zbyt wielu towarzyszy 
nie wykazuje prawie żadnej ak. 
tywności. Ustalono równięż, iż pra- 
ca instancji i egzekutyw POP o- 
graniczałą się w zasadzie do dzia- 
łalności nielicznych aktywistów, o- 
bradujących i podejmujących decy- 
zje bez udziału szerokiej rzeszy 
członków partii. 

Krakowska Komisja KP zaczęła 
więc rozwijać szeroko zakrojoną 
działalność w zakresie przestrze- 
gania i stosowania, Statutu PZPR, 
zasad działanią partii, przeciwdzia- 
łając biernym postawom,. Miało te 
miejsce w skomplikowanej sytuacji 
politycznej. Instancje partyjne 
wszystkich stopni obciążały Kra- 
kowską Komisję sprawami, które 
należą do kompetencji tychże in- 
stancji. Zdarzały się również przy- 
padki unikania przez kierownictwo 
instancji partyjnych współdziałania 
z komisjanńa w rozwiązywaniu me- 
rytorycznych spraw dotyczących 
funkcjonowania partii. 

Po wprowadzeniu stanu wejen- 
nege Krakowska Komisja Kontrełi 
Partyjnej włączyła się do organiza- 
eyjnege i Hicologicznege porządko- 
wanią szeregów partli, w myśl wy- 
danych w ubiegłym roku wytycz- 
nych Biura Politycznego KC iCen- 


się głównie 


że 
listy 


tralnej Komisji Kontrołi Partyjnej . 


Zmalazło te wyraz w uczestnictwie 
w pracy zespołów weryfikacyjnych, 
powołanych po rozwiązaniu przez 
wojewódzką instancję PZPR czte- 
rech podstawowych organizacji 
partyjnych, w zespołach oceniają- 
cych kadry partyjne i administra- 
cyjno-gospodarcze. Wiele wwagzi po- 
święcono sytuacji politycznej i po- 
stawom członków PZPR w tych za- 
kładach i instytucjach, w których 
po ogłoszeniu stanu: wojennego Wwy- 
buchały strajki. 

. Na przełomie 1081/82 r. zespoły 
erzekające KKKP (dotyczy to rów- 
nież komisji niższego szczebla) za- 
kończyły postępowanie wyjaśniają- 
ee w sprawach rozliczeń po sierp- 
niu 19880 r. Na tym tie w ścisłej 
współpracy z państwowymi erga- 
nami dochodzeniowymi i kontrol- 
nymi powzięte mereg decyzji. Za 
naruszenie nerm meralnych bądź 


N 


„możliwość 


JAN CZUŁA 


prawnych wydalene z partii 21 e- 
sób, 12 edwołane z funkcji partyj. 
mych, w tym 7 byłych esłonków im- 
stancji, a 16 tewarzyszy GCczysacse- 
ne z zarzutów, 


Obserwując działalność Krakow- 
skiej KKP, trzeba podkreślić zna- 
mienny zwrot po 13 grudnia. O ile 
jesienią 1981 roku rozpatrywane 
były głównie odstępstwa od norm 
moralno-etycznych, po wprowadze- 
niu stanu wojennego sytuacja zna. 
cznie się zmieniła. Zaczęły przewa. 
żać sprawy ideowo-polityczne, ©er- 
ganizacy jne. Zespoły orzekające 
KKKP w. bezpośrednim trybie 
wszczęły dochodzenie i 'podjęły w- 
cnwały w 14 sprawach, dotyczą 
cych negatywnych postaw niektó- 
rych pracowników naukowych, 
dziennikarzy i prokuratorów. 
Prawdę mówiąc, niejedna z nich 
powinna zostać rozpatrzona ji za- 
łatwiona przez instancje partyjne 
szczebla dzielnicowego lub Komitet 
Krakowski i z ich inspiracji do- 


trzeć do KKKP. Skoro tak się nie. 


stało, warto zaakcentować, iż Kra- 
kowska KKP wnikliwie rozpoznała 
każdy przypadek, by uniknąć por 
chopnych decyzji. 


| nai 


W KKKP obowiązuje ostro prze- - 


strzegana zasada, iż sprawa każe 
dego członka bądź kandydata pare 
tii musi być rozpatrywana inmdywi- 
dualnie, z uwzględnieniem wszyst» 
kich za i przeciw. Wykluczona jest 
naruszenia partyjnej 
prawerządności, którą się w Kra- 
kowie wysoko ceni. 


Kierunki działania ustalą Komi- 
sja na plenarnych posiedzeniach. 
W ubiegłym półroczu tematem ©- 
brad były m. in. główne kierunki 
pracy Komisji w aktualnej sytua- 
cji partii i państwa oraz wybrane 
problemy pracy uczelnianych erza- 
nizacji partyjnych na tle przestrze- 
gania wymogów statutowych i rea- 
zacji uchwał VII Pienum KC Nie 
były te spotkania zamknięte. Wzię- 
KM w nich udział przewodniczący 
terenowych KKP, sekretarze K2, 
przedstawiciele poszczególnych pio» 
nów Komitetu Krakowskiego, kie- 
rownicy wojewódzkich organów 
kontroli państwowej, przedstawi 
ciele MO i WP, a tąkże weterani 
nauchu robotniczego. Taka prakty- 
ka wzbogaca dyskusję, sprzyja u- 
pewszechnłamiu głównych  sadań 
KKP, pozwala bowiem  saybko 
przekazywać ustalone wnioski zalła- 
teresowanym instancjom i ergani- 
zacjom partyjnym. 


Rzecz oczywista, że na © dnień 
niemożliwa jest eperatywna dzia- 
łalność takiego gremium. Stąd re 
ia prezydium KKKP, które pe- 
dejsnuje nośne społecznie i pokK- 
tycznie tematy (np. należy do nich 
złożona przez prokuratora  weoje- 
wódzkiego informacja e stanie de- 
ehodzeń w sprawach nurtu nozli- 
ezeniowego). Z inicjatywy KKKP 


jej prezydium  skontrolowało ©- 
rzecznicywe partyjne w śl wyż- 
szych uczelniach Krakowa. 14 


przedsięwzięciu tym uczestniczyły 
dziełnicowe komisje, Krakowska 
Komisja Rewizyjna i Komitet Śro- 
dowiskowy Nauki. Wspólnie z tere- 
newymi komisjami zbadano stan e- 
rzecznictwa w 22 większych zakła- 
dowych erganizacjach partyjnych. 
Przeanalizowano również zmiany 
ftościowe w wojewódzkiej organt- 
zacji gartyjnej, szczegółnie intere- 


sując się przyczynami składania le- 
gitymacji partyjnej. 

Prezydium KKKP nie podejmu- 
je decyzji orzeczniczych, natomiast 
systematycznie interesuje się dzia- 
łalnością zespołów orzekających. 
Każdy zespół, składający się z 
członków KKKP, ma w swej gestii 
1—2 dzielnice miasta oraz 2—4 re- 
jonowe ośrodki 
województwie. Każdy członek ze- 
społu stale współpracuje z którąś 
instancją partyjną I stopnia, człon- 
kowie zaś prezydium KKKP współ- 
działają z dzielnicowymi lub gmin- 
nymi instancjami. 


W zespołach orzekających ogni- 
skują się wszystkie sprawy wyma- 
gające partyjnego osądzenia. Na 
ich posiedzeniach oprócz rozpatry- 
wania spraw w bezpośrednim lub 
edwoławczym trybie, omawiane są 
aktualne uchwały, wytyczne KC 
PZPR i CKKP, a także wnioski 
z posiedzeń Prezydium  KKKP. 
Wymienia się także informacje na 
temat ważniejszych orzeczeń podej- 
mowanych przez imne zespoły. 
Praktyka ta sprzyja ujednoliceniu 
ocen różnych zjawisk i stesowaniu 
w miarę jednakowych kar partyj- 
nych za podobne wykroczenia. 


Postępowanie wyjaśniające we 
wszystkich sprawach zarówno bez- 
pośrednich, jak 1 odwoławczych 
prowadzoqe jest przez 2—3 eczłon. 
ków KK i etatowego pracow- 
nika politycznego W ten sposób 
zapewniona jest społeczna kentrola 
postępowania wyjaśniającego, moż- 
na wszechstronnie i obiektywme 
przygotować sprawę. Jest te wresz- 
cte czynnik umacniający zaufanie 
między członkam i pracownikami 
komisji. 


Porówmująe ponad roczną dzia- 
łalność ' zespołów orzekających, 
móżna 2 satysfakcją dostrzec cią- 
gły wzrost poziomu ieh pracy. W 
skład KKKP wybranej w 1981 ro- 
ku weszło bardzo wielu towarzyszy 
pełnych dobrej woli, lecz nie ma. 
jących doświadczenia w praktyce 
erzeczniczej. Klimat polityczny w 
ubiegłym roku również nie aprzy- 
jał szybkiemu zdobyciu właściwego 
doświadczenia. 
spraw, zwłaszcza odwoławczych, 
rozpatrywanych po wprowadzeniu 
stanu wojennego, związane z tym 
Hczne kontakty z różnymi orzani- 
sacjami i instanejami partyjnym 
— spowodowały wysok! stopień ak- 
tywności członków KKKP, a także 
wzrost jch umiejętności I pryncy- 
pialności. 


Niedawne działalność  Krakow- 
skiej KKP była analizowana przez 
zespół kontrolny powołany przez 
Prezydium CKKP. Szczególnie in- 
teresowane się formami i metoda- 
mi orzecznictwą KKKP. Z ustaleń 
wynika, że jest omo zgodne ze Sta- 
tutem partii i regulaminem 
CKKP. Merytoryczna pomoc Kra- 


*'kowskiej Komisji dła komisji niż- 


szego szczebla i POP w sprawach 
orzecznictwa jest prowadzona .sy- 
stematycznie i w szerokim zakre- 
ste. Duża ilość odwołań do Kra- 
kowskiej KKP dowodzi jednak, że 
wielekroć orzecznictwe komisji hub 
instancji terenowych nie było do- 
statecznie wnikliwe. A zatem w 
dalszej działalności należy zwrócić 
uwazę na potrzebę doskonalenia 
zasad orzekania na szczeblu tere- 
mewych hkesmażsji kontrełł. 


pracy partyjnej w. 


Dopiere duża ilość . 


ówi Begusław Wąs. I sekretarz 

KZ PZPR w Zakładach Wy- 

twórczych Maszyn FElektrycz- 
nych „Dolmeł” we Wrocławiu: 


Wobec ograniczenia inwestycji za- 
kład nasz znalazł się w trudniej- 
szej sytuacji niż wiele innych fab- 
ryk. Na niektóre wyroby, jak np. 
silniki trakcyjne zapotrzebowanie 
zmniejszyło się bardzo poważnie. 
Jak zapewnić załodze front pra- 
cy, tym Dardziej, że coraz dokucze 
liwsze stają się braki materiałowe? 

Jako jeden ze sposobów utrzy- 
mywania ciągłości produkcji uzna- 
liśmy aktywizację eksportu. W tym 
roku chcemy wysłać za granicę 4% 
proc. wyrobów więcej niż w ubieg- 
łym roku. M.in. cztery turbogene- 
ratory, każdy © mocy 1% KW, 
sprzedane zostały do Indii Poważ- 
nym zamówieniem,  realizowanyrm 
obecnie, jest kontrakt na dostawę 
turbogeneratora e mocy 360 MW dla 
Jugosławii. 

Realizacja zamówień eksporto- 
wych nie przebiega łatwo. Usuwanie 
tewiących w tej sterze działalnoścż 
przedsiębiorstwa hamulców i szuka- 
nie dalszej możliwości zwiększenia 
dostaw za granicę — te jedno % 
najpilniejszych zadań, jakie stawia” 
my sobie na najbliższy okres. Wyw 
stąpiliśm«w m.in. z inicjatywą ro2- 
szerzenia eksportu do Związku Ra- 
dzieckiego. Chodzi e sprzedaż de 
tego kraju silników prądu stałego 


Jak zapewnić 


iront pracy 


do maszyn wyciągowych i silników 
trakcyjnych do metra. Chcemy tes 
rozszerzyć współpracę z Rumunią i 
innymi krajami socjalistyczny mi. 
Musimy jednocześnie zwrócić 
większą uwagę na racjonalizację 
importu oraz na zacieśnienie współ- 
pracy z bratnimi krajami w dzie- 
dzinie zaopatrzenia materiałowega ' 
Mam na myśli poszukiwanie moż- 
liwości zastąpienia materiałów im=. 
portowanych dotychczas ze stieły 
dolarowej, których brak daje się 
nana we znaki, materiałami produ- 
kowanymi w kurająch socjalistycz- 
nych. A także większe wykorzysta 
nie materiałów krajowych. 
Osiągnięcie wspomnianych  €8- 
łów wymaga doskonałenia struktu 


ry orgaruzacyjnej przedsiębiorstwa, 


podniesienia dyscypliny pracy orax 
stwoczenia własciwej polityki kadro= 
wej. W najbliższych tygodniach 
chcemy poświęcić więcej czasu 
wykorzystaniu kadr kierowniczych, 
kadrzę rezerwowej itp. Chodai 1eż 
e likwidację zbędnych komórek i 
przemieszczenie ieh pracowników 
de działów produkcyjnych. Ostatnie 
w wyniku analizy organizacyjnej 
struktury przedsiębiorstwa zunniej- 
szono już zatrudnienie pracowników 
administracyjno-biurowych o 138 e- 
sób, likwidując m.in. 15 stanowisk 
kierowniczych. 

Jednym z najsłabszych  elemen- 
tów reformy gospodarczej jest brak 
systemu  skłaniającego do dobrej 
pracy. Kształtowanie polityki płae, 
mającej na eelu poprawienie rela- 
cji między wynagrodzeniem a elek- 
tami pracy w myśl zasady „jaka 
praca, taka płaca” — to kolejne za- 
danie, któremu w najbliższych ty- 
godniach chcemy poświęcić duże 
czasu. 

Obecnie piłnujemy m.in. sprawy 
zaopatrzenia pracowników w wa- 
rzywa j owoce. Służba socjalna za- 
dbała o rozszerzenie bezpośrednich 
zakupów tych płodów u producen- 
tów, eo obniżyło nieco koszty za-- 
kupów ponoszone przez pracowni” 


ków. : 
8 Notował 
- TADEUSZ JAKUBOWSKI 


BUEŃ. MAKAWUJ MIĄ MI TŻ 


JAN SAPLEWICZ 


| że polityka i ekonomika są ze sobą ściśle 
aj bardziej chyba niż kiedykolwiek odczuwa 
m zakładzie, w każdej komórce partyjnej, W 
sława Bieruta w Częstochowie nastroje załogi 
Ikim stopniu od sytuacji produkcyjnej, warun- 


(ów. W tej chwili 


stoi zadanie 


przed Komitetem Zakłado- 
wcielenia w życie zasad reformy 


u temu podporządkowana jest w wielkiej mie- 


»>artil. 


yw. Huta im. 
: wyniki fi- 
ię rentowna. 
gu roku osią- 
mid zł To 
płac, a więe 
kutków dro- 


owadzono w 
u br. objęły 
z tzw. wy» 
o 2.200 osób. 
Podniesiono 
różnych gru- 
gląda to róż- 
azecie „Głos 
[X.82) zareje- 


, II kanałowy 


ematy w Ko- 
rtii z towarzy- 
ndą — I sek- 
em Borysiem 
cetarzem Kz2 
iotrem Trąb- 
POP w Wal- 
oraz Józefem 
mn specjalistą 
płac. 

ają 


h cech 


acji płacowej. 
e przeszerego- 
© kierownictw 
yłe gwarancję 
to uznania, kte 
drugie — za 
rzyjęto wydaj- 
ogólną dyscy- 
e brano natło- 
ławy politycz- 
nie stwarzano 
w jakichś pre- 


wszyscy 
ą towarzysz rze- 
swe obowiązki 
broniący ładu 
ąkami ekstremy 
nawet izolować 
działania, teraz 
bej regulacji jak 
ile tak właśnie 
— stwierdzają 
oniać obeCcRy 
do pracy, ich 
cje. 
jlement politycz- 
enia niedawnych 
nienia wewnątrz 
w. Takie podej- 


ści  przeszeregowań, Np. z Działu 
Głównego Mechanika pytano tow. 
Molendę, czy należy wywiesić listę 
przeszeregowań. I sekretarz KZ zde- 
cydowanie oświadczył, że należy jak 
najszerzej przedstawić motywy regu- 
lacji. Dlaczego jeden dostał więcej, 
inny — mniej. Co o tym: zadecydo- 
wało, jak ocenia się każdego 
członka brygady. Mistrzowie powinni 
bez owijania w bawełnę powiedzieć 
w Gczy każdemu podwładnemu, ja- 
kie są jego plusy i minusy. Klimat 
do takiej szczerej rozmowy stwarzać 
muszą w poszczególnych wydziałach 
POP i OOP. Tylko w ten sposób 
zapewnić można mobilizację do do- 
brej roboty, odbudowywać zaufanie 
do partii, respekt dla kierownictwa 
zakładu. <A 


I tutaj podkreślić trzeba 


dobry przykład, 


"jaki idzie z góry tj od Komitetu Za 


kładowego PZPR. W myśl! zasady, 
że partia nie ma niczego do utaje- 
nia przed załogą, w Hucie Im. Bieru- 
ta wprowadzono praktykę transmi- 
towania przebiegu plenarnych posie- 
dzeń KZ, podobnie przekazywane 
bezpośrednie przez radiowęzeł prze- 
bieg spotkań z członkami kierownie- 
twa partii — towarzyszami Barci- 
kowskim, Moekrzyszczakiem, Milew- 
skim, którzy odwiedzili zaklad. 

W Komitecie Zakładowym nie cze- 
ka się na „audiencję”. Kto ma jakąś 
sprawę — przychodzi, dzieli się swy- 
mi uwagami. Na posiedzenia Egze- 
kutywy KZ zapraszani są także bez- 
partyjni Przywiązuje się wielką wa- 
gę do opinii załogi na wszelkie tematy 
nie tylko wewnątrzzakładowe. KZ 
przeprowadzał społeczną konsultację 
na temat polityki mieszkaniowej, na 
temat ludzi uehylających się od pra- 
cy, założeń planu trzyletniego. Uzy- 
skane tą drogą opinie przesyłane są 
teleksem do Komitetu Centralnego. 


rócz odzwierciedlania opinii 
Robaki wielkie znaczenie ma jej 
kształtowanie. Obecnie jest to 
niesłychanie ważny element pracy 
partyjnej. Zasadniczym sposobem 
kształtowania opinii jest przekazy- 
wanie informacji na aktualne tematy 
polityczne i gospodarcze — intorma- 
cji zwięzłej. szybkiej, komunikatyw= 
nej. Pod tym gda waagsREÓ tet 

Z wyraźną poprawę syt ; 
odkąd R p 7 no bezpośrednią łą- 
czność teleksową między wielkimi 
zakładami przemysłowymi a Komi- 
tetem Centralnym. Przez pewien 
okres łączność ta następowała ZA 
pośrednictwem KW, 00 bardzo opóź- 
niało przebieg informacji, a więe 
i skuteczność jej oddziaływania. 


inną dziedziną kształtowania opó- 
nii jest metodyczne „wyjaśnianie za- 
sad nowej polityki ekonomicznej, 
szczególnie założeń peformy gospo- 
darczej. Tutaj KZ PZPR w Hucie im. 
Bieruta zainspirował dyrekcję do 
opracowania odpowiednich materia- 
łów azkoleniowych. Wydano m. im. 
broszurę w nakładzie 1 tys. egzem-- 
plarzy, w której wyjaśnia ałęą na. 


LU u a Bi 
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7 
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czym polegać będzie reforma w 
przedsiębiorstwie. Wszyscy sekreta- 
rze POP, OOP, mistrzowie, częścio- 
wo brygadziści dysponują tym ma- 
teriałem. Teraz chodzi o przekazanie 
zawartych w nim treści bezpośrednio 
do warsztatów. Przewiduje się w 
sumie 8 godzin szkolenia, które po- 
trwa do połowy listopada br. Do ak- 
cji tej wciągnięta jest administracja, 
PTE, NOT, Stow. Księgowych. 

Jak widać, w partyjnym działania 
relorma ekonomiczna ma . 


- kluczowe znaczenie. 


zapoczątkowana już regulacja płace 
hutników, zróżnicowanie stawek 
według indywidualnej oceny praco- 
wników, 
pracy i jej jakość powinny: coraz 
wyraźniej ujawniać . współza- 
leżność między solidną pracą i za- 
robkami, a w sumie sprzyjać zwięk- 
szaniu rentowności Huty, zwiększa- 
ału zysku. Do tego jednak jeszczę 
daleko. | 


Huta im. Bieruta ma bowiem, mi- 
mo korzystnych wyników za I mie 
sięcy br. wiele trudności hamując 
cych pełne wykorzystanie swego po- 
tencjału produkcyjnego. Piętą achil- 
lesową jest np. Walcownia Blach 
Grubych. Jej produkcja oczekiwana 
jest przez cały kraj. Przede wszy- 
akim przez stocznie. Przez rolnictwa. 


„Cały program jego rozwoju, mecha- 


nizacji, perspektywy poprawy zao- 
patrzenia w żywność związane są z 
rytmicznym zaopatrzeniem w bla- 
chy tego typu. Niestety, Walcownia 
Blach Grubych, która produkowała 
kiedyś 1 mln ton wyrobów, w br. 
wyprodukowała ich zaledwie kilka- 
dziesiąt tysięcy ton. Przyczyna? Brak 
wsadu. Walcuje się tutaj tzw. slaby, 
których dostarczały Huta im. Leni- 
na i Huta „Katowice”. Dzisiaj ta 
pierwsza zużywa je na własne po- 


- trzeby przetwórcze, druga — wciąż 


jeszcze nie jest w stanie przezwy- 
ciężyć impasu powstałego na skutek 
destrukcyjnej działalności ekstremy 
„Solidarności”. W tej sytuacji dyrek- 
cja Huty im. Bieruta stara się „łatać 
dziury” jak można. Udało się więe 
poza planem sprowadzić na ten rok 
100 tys. ton tego typu wsadu z ZSRR. 
Fo jednak nie zaspokaja potrzeb 
tł mocy przerobowej. 
problem ze strony załogi Wałcowni 
Blach Grubych oznacza to niemoż- 
ność osiągnięcia wydajności. Kieru- 
jąe się twardymi regułami rachun- 
ku ekonomicznego należałoby więc 
odpowiednio do przerobu zreduko- 
wać załogę liczącą obecnie około 2 
tys. osób. 


zredukować? Kto podejmie jednak 
taką decyzję? Czy zresztą taka de- 
cyzja byłaby słuszna? Towarzy- 
sze. z kierownictwa KZ uważają, że 
nie można tego czynić. W Walcow- 
mi Blach Grubych, bardzo nowocze- 
snej inwestycji o elektronicznie ste- 
rowanych urządzeniach z RFN, pra- 
cują wysokiej klasy specjaliści. Roz- 
proszyć takich fachmanów łatwo, 
ale skompletować na nowo, kiedy 
sytuacja z wsadem się poprawi, ban 
dzo trudno. Trzeba więc szukać róż- 
hych sposobów racjonalnego zatrud- 
nienia tych ludzi i „przechowania” 
do lepszych czasów. 


Sytuacja ta wykazuje jednak, że 
trudno jest bardzo klarownie reali- 
zować bezpośrednią zależność wy- 
dajności pracy i zarobków, ponieważ 
w niektórych przypadkach ludzie 
straciliby na zarobkach nie ze swo- 
jej winy. Nie trzeba udowadniać jak 
ujemnie zaważyłoby to na naztro- 
jach. przy obecnej huśtawce cen 


» 


stawianie na wydajność 


Patrząc na 


KZ | dyrekcja dostrzegają te zasro- : 


= m. 7 —— ot  paasna "NĄ 
nym spadkiem zarobków. uż 
W Walcowni Rur np. w lipcu be. 
nastąpił spadek produkcji. Jej kie. 
rownictwo chciało zastosować twan. 
do zasadę: płacić tylko za to, ce wy- 
produkowano. Ludzie straciliby więc 
około 20 proc. zarobków. Sytuacja 
była napięta. Ostatecznie dokonano 
20 podjac, z 
yrektora (0,5 proc. od fundusz 
Nie była to darowizna, Operację ; sA 
traktowano bowiem jako pewnego 
rodzaju zaliczkę na poczet 
przyszłych miesięcy, kiedy nastąpić 
powinna poprawa dostaw, a więe 
1 zwiększenie produkcji. 
Jak widać, wprowadzanie roformy 
wymaga zarówno konsekwencji w 
stosowaniu rachunku' ekonomiczna- 
go, jak i elastyczności w podejściu 
do interesów załogi. W żadnym przy. 
padku nie wolno rozgrzeszać obibo- 
ków, ale także nie można narażać 
na szwank kieszeni tych pracownt- 
ków, którzy nie mogli wykonać za- 
dań z przyczyn obiektywnych. W 
Komitecie Zakładowym partii do- 
strzega się tę konieczność. Ma ona 
wyraźne znaczenie polityczne. 
Trzeba jednak powiedzieć, że w 
praktyce działanie tego typu wyglą- 
da, jak godzenie wody z ogniem — 
jest piekielnie trudne. Trzeba dbać 
6 to, by nowe stawki płacowe, nowe 
zarobki miały charakter motywacyj- 
ny, pobudzający do pracy, aby nie 
dochodziło do „urawniłowki”, do x» 
mazywania różnicy między pracą 
rzetelną i byle jaką. 


Nowe złożone warunki rodzą 
nowe koncepcje 


rozwiązań. Towarzysze przedstawili 
mi następującą ideq: Huta im. Bieru- 
ta ma około 400 odbiorców swych 
wyrobów. Nie jest w stanie obecnie 
wywiązać się wobec nich z zawar 
tych umów, szczególnie w zakresie 
blach grubych. We wspólnym inte- 
resie Huty i jej licznych kontrahen- 
tów leżałoby zaciągnięcie kredytu 
bankowego na nową inwestycję — 
stałlownię produkującą odpowiedni 
do potrzeb wsad. Cykl budowy takiej 
stalowni powinien trwać 3 lata. 
Koszt inwestycji — około 30 mid zł. 


O zasadności tej koncepcji wypo- 
wiedzieć się mogą tylko fachowcy m 
podstawie dokładnej znajomości re- 
zerw produkcyjnych całego hut- 
nictwa polskiego. 


Komitet Zakładowy partii bardzo 
wyczulony na potrzeby załogi, na jej 
nastroje, uważa za niezbędne coraz 
szersze wciąganie jej do współdecy* 
dowania o sprawach Huty. Stąd 
pełne poparcie dla odrodzenia samo- 
rządu pracowniczego. Jest on niez- 
będny jako czynnik społeczny decy- 
dujący e sprawiedliwym podziale 
wypracowanych przez załogę funde- 
szów, © założeniąch planu 3-letnie- 
go, o dalszym rozwoju Huty. 


W zakładzie istnieje powołany je- 
szcze w czerwcu 1981 r. tymczasowy 
komitet założycielski « samorządu, 
który miał wówczas przeprowadzić 
wybory, opierajac się na opracowa- 
nej ordynacji. Było to jeszcze 


uchwaleniem przez Sejm ustawy © 


samorządzie pracowniczym. Wów- 
czas nie zdążono doprowadzić spra- 


wy do końca. Obecnie towarzysze 3 


KZ uważają, Że istnieją w 


przeprowadzenia wyborów. Prezy- 
dium wspomnianego komitetu zało- 


życielskiego przeprowadza rozmowy 


na ten temat w wydziałach Huty. 
Wybory odbędą się w październiku, * 


tub Hstopadzię. Dobre wyn 


RZAPZN | 


jki pro- 


padku sli 
bie całkie 


wszystki 


i okoliczi 
kładach 
przeprał 
iątków 
uzyskane 
dao byk 
wal cięż 

— U 
bie „no 
tow. F 
już dru 
renowe 
lata tr 


ewidencji partyjnej zo- 
pisana jest jako Tere- 
nowa-1. Ale nie tylko 
to odróżnia ją od po- 
-zostałych organizacji partyjnych 
w Środzie Wielkopolskiej. | nie 
dlatego trafiłem do niej, że nosi 
w swej nazwie jedynkę, sugeru- 
jąćą pierwszeństwo przed inny- 
mi. Rzeczywiste miejsce Tereno- 
wej-1 w życiu średzkich organi- 
zacji partyjnych wyznacza akty- 
wność wchodzących w jej skład 
towarzyszy. 


Trudno napisać coś bardziej kba- 
nalnego, ale akurat w tym przy- 
padku stwierdzenie to zawiera w so- 
bie całkiem niebanalną treść. Przecie 
wszystkim dlatego, że aktywność od> 
nosi się tutaj do ludzi, kłórych ró- 
wieśnicy zażywają zazwyczaj tak 
zwanego zasłużonego edpoczynku. 

Ich też już pożegnano kwiatkiem 
i okolicznościowym dyplomem w za- 
kładach i instytucjach, w których 
przepracowali nieraz po kilka dzie- 
siątków lat. Pierwsze chwile nagie 
uzyskanej swobody, z którą nie bar- 
dzo było 60 robić, niejeden przeży- 


wał ciężko. 
— Zupełnie nie wyobrażałem 30- 
bie „nowego” życia — zwierza się 


tow. Franciszek Szymański, który 
już drugą kadencję sekretarzuje Te- 
renowej-Jeden. — Pewnie ze dwa 
lata trwało, zanim się pozbierałem, 
W końcu powiedziałem sobie: prze- 
cież partia cię na emeryturę nie pe- 
słała. 

Tak 


się odnalazł w Terenowej. 


Wśród ludzi, którzy przeżywali to, 
co on, którzy myślą i czują podobnie. 


I którym poczucie więzi z partią poz- 
woliło przezwyciężyć nieznośną myśl 


o tym, że jest się już człowiekiem 


niepotrzebnym. 

Dlatego lgną do swojej organiza- 
cji, czują się z nią mocno związani. 
Gdy życie w innych organizacjach 
podstawowych na długo zamierało, 
oni nawet w jednym miesiącu (poza 
z góry zaplanowamą przerwą w |ip- 
cu i sierpniu) nie sprzeniewierzyli gię 
statutowemu obowiązkowi zorgani- 
"'zowania partyjnego zebrania. Przy 
prawie pełnej frekwencji. Pytać ich 
o to, ilu oddało legitymacje partyjne, 
byłoby nićprzyzwoitością. Wiadomo, 
nie było takiego przypadku. Składki, 
ze skromnych raczej emerytur i rent, 
też uiszczają regularnie, sygnalizu- 
jąc każdą zwyżkę swoich dochodów. 
De tych, którzy złożeni są ciężką 
chorobą, dociera sekretarz ich orga- 


 nizacji. Nie tyłko wtedy zresztą, gdy. 


trzeba pobierać składki. 


— Jak tu nie zajść raz po raz de 
takiego Władka Kowalewskiego — 
mówi tow. Szymański — do paru 
innych, którym stan fizyczny nie 
pozwala przyjść na zebranie. Cho- 
dzimy więc, ja i inni członkowie 
Egzekutywy, informujemy © tym, ee 
dzieje się w partii, naszej erganiza- 
cji, mieście. Nasi towarzysze nie 
ezują się osamotnieni, wiedzą, że z 
partią łączy ich nie tylko legityma- 
cja. 

Są to ludzie ukształtowani w in- 
nym czasie i w innym duchu — jek 


o określił tow. Jan Kępa, kierow-- 


_ nik Rejonowego Ośrodka Pracy Pas- 


POCZUCIE 


PRZYDATNOŚCI 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


wyjnej w Środzie Wikp., rekomendu- 


jąc Terenową-1 jako jedną z lep- 
szych orgańizacji partyjnych w swo- 


„ jm zejonie. A ana ją dobrze, bo jest 


jej częstym gościem. 


Zwiąack starszych towarzyszy z 
pastią te nie przelotne uczucie, ani 
też parawam dła załatwiania wia- 
snych, najzupełniej prywatnych lm- 
tereaów. „Sprawdziany” partyjnych 
postaw przechodzili w szeregach Ko- 
mamistycznej Partiś Polski — tow. 
Ailchsandee Pawiuczak, w pat 
republiki hiszpańskiej w 1936 roku 
— tow: Maciej Drebniewski, w 
zbrojnej walce e utrwalenie władzy 
ludowej — tow. Czesław Nowaczyk. 
Właściwie trzeba by wymienić wszy- 
stkich spośród 36 członków organiza- 


-. Raz obranej drogi trzymają się 
wiernie do dzisiaj. Tym trudniej było 


im się pogodzić z tym, co działo się 


między Sierpniem i Grudniem. I tym 


większą, wyjątkowo  niezasłużoną 


niesprawiedliwością są zarzuty, któ- 
cych muszą czasem  wysłuchiwać: 
„Co wyście z tą Polską zrobili ?”. Oni 
sami nie mogą uporać się z odpowie- 
dzią na pytanie, jak to się stało, że 
lata walki, trudów 1 wyrzeczeń, że 
to wszystko, czemu poświęcili całe 
życie — przynioało takie skutki. 
Sami pytają, jak to się stało, że pod 
pewnymi względami znaleźli się jak- 
by znów — po kilkudziesięciu latach 
— w punkcie wyjściowym. I to ma 


- być ich wina?! 


Bolą ich te zarzuty, bo wiedzą, że 
nie tylko do nich są one kierowane, 
lecz do całej partii. Dlatego, nie ba- 
cząc na własną gorycz, starają się, 
na miarę swoich możliwości, przy- 
czynić się do poprawy obrazu par- 
tii w oczach średzkiej społeczności. 
Zmaczy to — pomóc ludziom w bie- 
dzie, przyłożyć rękę de zwalczania 
płeniącej się niepraweści, różnych 
edmian zła. A oko mają bystre, do- 
świadczone, czasu też sporo. Zbiera- 
ją więc swoje spostrzeżenia, przeno- 
szą je na zebranie swojej Tereno- 
wej, także bezpośrednio do miejsko- 
„gminnej instancji. Radzi są, gdy ich 
interwencje powodują konkretny 
skuiek, jak na przykład remont mie- 
szkania, 


którego nie mogła się do-. 


echorowana rodzina, czy na- 
weś. odzyskanie dia kogoś piwnieg 


«a 


opuści zakład i w domu jest zupeł- 


nie innym człowiekiem, były funk-. 


gwoich byłych zakładów pracy i na- 
dziwić się nie mogą, jak to się dzie- 
je, że ludzi przyjmuje się coraz wię-- 
cej a produkcja jest coraz mniejsza. 
W każdym razie mają o czym dy- 
skułować, a nawet się sprzeczać -w 
zzaste swoich zebrań, które nigdy 
nie mieszczą się w dwóch godzinach, 
nie hcząe dalszego ciągu rozmów 


prowadzonych już poza budynkiem 
instancji, na narożnikach średzkich 
ułiczek. 

Ich obsesją niemal jest pragnie- 
nie obocności, czynnej obecności w 
tym, co się wokół nich dzieje. Stąd 
takie znaczenie przywiązują do po- 
bytł na ich zebraniach przedstawi- 
cieli miejsko-gminnej instancji, kie- 
rownictwa ROPP-u. Chcą wie» 
dzieć, usłyszeć informacje nie- 
zbędne -de wporządkowania obrama 
zachodzących wydarzeń i zjawisk. 
Dlatego tak zapadło im w pamięć 
zebranie, gdy tow. Kępa, spotkał się 
z nimi bezpośrednio po powrocie z 
plenaum Komitetu Wojewódzkiego w 
Poznaniu, na którym omawiana bye 
ła dyskutowana powszechnie sprawa 
odwołania I sekretarza KW. Ludzie 
wychodzili z zebrania i już się de- 
Dy tywali o termin następnego. 

Te apotkania x przedstawicielami 
instancji aą im potrzebne. Tym bem 
dziej więc się dziwią, że w budynku 
Komitetu Miejsko-Gminnego parti 
tak rzadkimi gośćmi bywają aełcre- 
tarze organizacji zakładowych. 

— Jak ich do komitetu nie wezwą, 
te sami nie przyjdą — mówi tom 
Szymański. * 

Potwierdza tę obserwację tow. J- 
seś Janaciak, oekretarz organizacyje 
ny KM-G; 


| — Do innych organizacji partyje 
eją. W Terenowej Pierwszej jesh 
edwrotnie: to eni nas atakują. I bye 
najmniej mie w sprawach osobistych, 
Mają spojrzenie dużo szersze. 

Na pewno dzieje się tak na skutek 
aawyku wyniesionego z wielu lać 
działalności społecznej, kontynuowa- 
nej dzisiej nie tylko w organizacji 
partyjnej, lecz takie w innych orga 
aizacjach społecznych.  Najsilniej= 
szym, motorem działania wydaje się 
jednak u nich głębokie przekona» 
nie o tym, że oddanie się w służbę 
idei nie jest kontraktem podpisa- 
nym na określony czas. Obejmuje 
aałe życie. Do końca. 

To przekonanie pomogło im od- 
nieść w pewnym momencie naje 
większy — ich zdaniem, — sukces. 
Jest nim odzyskanie poczucia wła” 


SZANSE MŁODYCH 


Mówi tow. RYSZARD PALUCH, 
sekretarz KZ PZPR w Hucie „Labę- 
dy” w Gliwicach: 

. — Możliwości i perspektywy mło- 
dych w zakładzie kształtuje w isto- 
tny sposób obecna sytuacja kadrowa 
t efekty reformy gospodarczej. -.Bra- 
kuje nam 550 osób do pełnego stanu 
zatrudnienia, co wprawdzie stwarza 
szereg trudności, śle otwiera mio- 
dym pracownikom pewne szanse a- 
wansu. Wykorzystaliśmy przeprowa- 
dzoną na początku noku ocenę kadry 
kierowniczej do stworzenia w hucie 
rezerwowej kadry, którą w przewa- 
żającej części stanowią młodzi ludzie. 
Najbliższe trzy miesiące przyniosą 
szereg awansów na stanowiska mi- 
strzów, głównie w wydziałach pro- 
dukcyjnych. Wiąże się to z wdraża- 
niem opracowanego w minionym 
półroczu nowego schematu organiza- 
cji pracy. : 
Jesteśmy zakładem  rentownym. 
Rośnie produkcja, co daje nam mo- 
żliwości zainteresowania materialne- 


'go pracą w hucie. Wznawiamy bu- 


downictwo zakładowe. Zaklad stać 
na przeznaczenie 140 mln zł na bu- 
dowę dwócn błoków po 70 mieszkań, 
Chcemy zainteresować młodzież par 
tronatem nad budową. Modernizacji 
ulega zaplecze socjalne hotelu pra- 
cowniczego. 

Efekty reformy gospodarczej znaje 
dą również wyraz w nowym syste- 
mie wynagradzania od 1 września br. 
Jego mechanizm preferuje wzrost 
wydajności pracy. stanowiąc istotny 
bodziec dła młodych do wykazania 
się swoimi możliwościami. 

Przygotowujemy się do wrześnio- 
wego plenum KZ, na którym zamie- 
rzamy przy udziale aktywu młodzie- 
żowego opracować kompleksowy 
program rozwiązywania spraw mło- 
dzieży w hucie. Pracują m.in. dwa 
zespoły przygotowujące projekty za- 
sad polityki mieszkaniowej i kadro- 
wej zakładu. 


' Notowała 
HALINA MAMOK 
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rganizacja partyjna w 
Fabryce Samochodów 
Osobowych na Żeraniu 
zawsze należała do tych, 
„które zdobywały sobie autorytet 
„wśród załogi konsekwentną dzia- 
 lalnością, podejmowaniem spraw 
trudnych i tzw. drażliwych, bez- 
'tompromisową walką z przeja- 
wami zła i prywaty. A jak wy- 


— NMalożyło się 


jednocześnie wiele 
epraw trudnych i skomplikowanych 
— mówi tow. Zbigniew Rudnicki, se- 


kretarz Komitetu Fabrycznego 
PZPR w FSO — zarówno w pro- 
' dukcji i eksporcie, jak i w sytuacji 
'wewnątrzzakładowej. Nasza fabry- 
ka już dawno przestała być konku- 


rencyjną jeśli chodzi © płace i za-- 


robki, dlatego coraz więcej ludzi od- 
chodzi, a nabór jest coraz mniejszy. 
zaczynamy. odczuwać braki w. za- 
trudnieniu, które stwarzają zagroże- 
nie wykonanią przyjętego na rok 


bieżący planu produkcji 80 tysięcy 


sarmochodów. Średnia płaca wynosi 
u nas 8400 zł (bez rekompensat i 


tzw. trzynastki), Jest to © wiele po- - 


niżej śwedniej w przemyśle. Nie- 
dawno zrobiliśmy podsumowanie 
wyników I półrocza br. Są niezłe, 
pozwalają na to, żeby od 1 paździer- 
nika podnięść . płace i wprowadzić 
mowe tabele i stawki. Chcemy prze- 
de wszystkim uhonorować pracę 
wysokokwalifikowaną, głównie pra- 
cowników zaplecza technicznego. 
Liczymy że podwyżka wyniesie ok. 
200 zł, co zwiększy średnią płacę do 
9300 zł. To już jest coś, uważam, że 
jak na kępodga wprowadzania re- 
żormy jest to niezły zadatek, 


| Towarzysz Rudnicki wspomniał o 
wynikach I półrocza. Są pomyślne, 
zapewniają rentowność, wypracowa- 
mie zysku. Ale przypomnijmy: pląn 
Ba rok bieżący przewiduje wyko 
manie 5860 tysięcy samochodów, a 
jeszeze dwa trzy lata temu FSO- 
opuszezało rocznie 126 i więcej ty- 
aięcy pojazdów. Czyli techniczne 
sdołności produkcyjne mie są madal 
w pełni wykorzystane. I to jest 
ogromna rezerwa do uruchomienia. 


A eksport? Z tym jest gorzej. 
Obecny przelicznik dewizowy (80 
złotych za dolar) jest dla fabryki 
nieopłacalny w eksporcie i to za-, 
równo do I, jak i II obszaru płat- 


niczego. Zdaniem fachowców kurs 
walutowy jest za niski. Co zatem 
robić? Wstrzymać eksport?  Nie- 


możliwe oznaczałoby to bowiem li- 

kwidację niezbędnego importu ko- 
operacyjnego. Dokładać do ekspor- 
tu? Nie mą z czego. 


Żerańska FSO zobowiązała się do 
opracowania programu obniżki kosz- 
tów wytwarzania. Program taki jest 
już realizowany. W I półroczu obni- 


żono koszty e 18 tysięcy złotych na - 


i samochód, w II półroczu zakłada 


się obniżkę kosztów produkcji w cią- - 


gu roku e błisko 50 tysięcy zł na 

każdy samochód, co stwarza możli- 

bjj, uzyskania rentowności także 
w cksporcie, 
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—mopośredni wpływ na 


 zmaczeniu dla egzystencji 


Drugim czynnikiem, który 
kształtowanie 


kosztów, jest dalsze zwiększenie 


produkcji, lepsze wykorzystanie mo- 
-€y produkcyjnych. Koszty rozłożone . 


ną większą ilość wyrobów automa- 
tycznie obniżą ich poziom C= 
stkowy. 


"Te dwie sprawy o podstawowym 
fabryki 
są główną troską zakładowej orga- 


„ nizacji partyjnej zajmują czołowe 


miejsce w pracy poszczególnych 
POP i Komitetu Fabrycznego. Ko- 


mite stawiał je na porządku dzien- . 


nym od samego początku, kiedy 


Linia montażowa „Fiatów” w 


jesźcze przed wdrożeniem reformy 


powołano w fabryce 14 zespołów 
problemowych koordynowanych 
przez Komisję Ekonomiczną KE. 


Po zebraniu wniosków i postulatów 


dokonano na pienum KF oceny sy-. 


tuacji i stanu przygotowań do re- 
formy, wskazywano na grożące nie- 
bezpieczeństwa i trudności. Sygnali- 
zowano je Komitetowi Warszaw- 
skiemu i Wydziałowi Ekonomiczne- 
mu KC PZPR. 


Wdrażanie reformy przypadło 
akurat na okres stanu wojennego, 
zawieszenia działalności związków 
zawodowych i samorządu pracowni. 
czego. Organizacja partyjna jedna z 
pierwszych zainicjowałą powołanie 
do życia społecznej komisji konsul- 
tacyjnej, sama wzięła na swoje bar- 
ki rozliczne sprawy socjalne, pro- 
dukcyjne, zaopatrzeniowe. 

— Niektórzy towarzysze z dyrek- 
cji upominali nas że wchodzimy w 
ich kompetencje, próbowali przeko- 
nać, żeby ograniczyć się tylko do 
działalności partyjnej w zakładzie 
— mówi tow. Rudnicki. — Nie zgo- 
dziliśmy się z: takim stanowiskiem. 
Nigdy nie miełiśmy ambicji wyrę- 
czania administracji, a teraz w tak 
specyficznej sytuacji staramy się 


ma, bez 


rozszerzać funkcje inspiratorskie i 
kontrolne organizacji partyjnej. Na- 
sza organizacja fabryczna jest na ty- 


le silna, skupia w swych szeregach 


tylu mądrych i odpowiedzialnych lu- 
dzi, że byliśmy i jesteśmy równo- 
rzędnymi partnerami dyrekcji, Życie 
już nieraz potwierdziło to stano- 


wisko i nie damy się z niego ze- 


pchnąć. Powiem więcej, obecnie wy- 
wieramy na administrację większą 
presję stawiamy więcej żądań, bo 
wiemy, że nikt nas w tym nie wy- 
ręczy, że życie mie znosi próżni. 
Z pewnością, z chwilą wznowienia 
działalności przez samorząd pracow- 


niczy żrezygnujemy z wielu spraw, 
roboty nam nie zabraknie. 


Plon tej działalności już widać. 
Wspomniałem o  Obniżce kosztów 
produkcji, ale trzeba powiedzieć, że 
to właśnie z inicjatywy Komitetu 
Fabrycznego podjęto ten temat w 
fabryce, podobnie jak rozwiązano 
wiele spraw socjalnych. Dwukrot- 
nie odrzucano propozycje dyrekcji 
dotyczące naliczania i podziału fun- 
duszu zakładowego oraz ustalenia 
stawek odpłatności za wczasy i ko- 
lonie. W pierwszej wersji np. dy- 
rekcja zaproponowała odpłatność w 
granicach 6—7 tysięcy od osoby. 
Tymczasem okazało się — po roed- 
sumowaniu wyników półrocza —że 
ostatnio przyjęte stawki. relatyw- 
nie niskie, można będzie jeszcze 
bardziej obniżyć w roku przyszłym. 


Na plenarnym posiedzeniu Komi- 
tetu. Fabrycznego w czerwcu br. 
podjęto sprawę zmniejszenia impor- 
tochłonności ji materiałochłonności 
produkcji, rozpisania konkursu ra- 
cjonalizatorskiego. Pierwsze  efek- 
ty już _są i to bardzo obiecujące. 


Na mocy pórozumień rządowych 
między Polską a Związkiem "Ra- 
dzieckim rysują się perspektywy na- 
wiązania intercsującej współpracy 


między przemysłami motoryzaey 


- 


- 


„nymł óbu krajów, przewidywany 


jest wysoki ekspert „Polonezów” w 
zamian za dostawy  deficytowych 
części i materiałów. 

Sprawą najbardziej aktualną jest 


"szeroka dyskusja w łonie samejor- 


ganizacji partyjnej, jak i wśród ca- 
łej załogi na temat wznowienia 


działalności samorządu pracowni- 


'czego. Na jesieni ub. roku w:FSO 
zdołano przeprowadzić wybory do 
"samorządu pracowniczego, wybrane 
„Radę Pracowniczą, która jednak nie 
zdążyła się już ukonstytuować.. 

; Jak wspomniałem, z inicjatywy 


„Komitetu Fabrycznego w. fabryce 


pówołano już w styczniu br. Społe- 
czno-Gospodarczą Radę  Konsulta- 
cyjną, która pracuje w trzech zes- 
połąch roboczych. Działa ona bar- 
dzo energicznie, ma na swoim koń- 
cie m.in. konsultacje w. sprawie 
cen, brała aktywny udział w opra- 
-cowaniu projektu statutu nowege 
zrzeszenia, zasad podziału fundu- 
szu zakładowego, nowego systemu 
motywacyjnego. 

Po szerokich konsultacjach i wie- 
loszczeblowych wyborach wytypo- 
"wano także kandydata FSO w o0so- 


"sg 


A Fot. A. BIARCZAK 


bie ob. Malewskiego do Rady Spo- 
łeczno-Góspodarczej przy Sejmie 
PRL. | . 

Rada prowadzi obecnie sondaże i 
rozmowy na temat wznowienia 
Gziałalności przez samorząd praco- 
wniczy w poszczególnych  jednost- 
kach organizacyjnych i produkcyj- 
nych, przeprowadza rozmowy 2 
członkami samorządu wybranymi w 
jesieni ub. roku, konsultuje z orga- 
nizacjami społecznymi typu NOT i 
PTE. Komitet Fabryczny ze swej 
strony takie rozmowy prowadzi z 
sekretarzami OOP i POP oraz KZ, 
a przedstawicielami organizacji mło- 
dzieżowych. Jeśli wszystkie te roz- 
mowy dadzą pozytywny wynik wó- 
wczas Komitet Fabryczny zwróci 
się do dyrektora z wnioskiem ©0 
wystąpienie do resortowego mim1- 
stra o zgodę na wznowienie dzia- 
łalności samorządu. 


Wszystko wskazuje na bo, że na- 
stąpi to już w najbliższym czasie. 
Czy nie osłabi to pracy samej orga- 
nizacji partyjnej? Nie ma takiej o- 
bawy, zmienią się tylko formy i 
metody pracy. Komitet Fabryczny 
będzie mógł w większym stopniu 
koncentrować się na pracy bezpo- 
średnie z podstawowymi ogniwami 
partyjnymi w zakładzie. z członka- 
mi i aktywem OOP i POP. 
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"sła odkąd młodzież. 


'wie idee sQ dziś najczęś- 
ciej dyskutowane: prze- 


prowadzenie reformy gos-_ 


| podarczej i budowa fron- 
tu porozumienia narodu wokół 
spraw społecznej naprawy. W o- 


'bu chodzi o prospołeczne skie- 
rowanie energii społecznej. O- 
bie mają swą specyfikę w środo- 


wisku wiejskim. 


Słyszy się czasem, że reforma go- 
spodarcza niewiele zmienią w ży- 
ciu rodzinnych gospodarstw rolni- 
czych. I dotychczas pracowały one 
na zasadzie „3S” — same się fi- 
nansowały i w tym sensie były sa- 


„modzielne, a i samorządność wew- 


nątrz rodzin rolniczych bardzo wzro- 
głównie dzięki 
szkole, zyskała na wsi tak szerokie 
prawa. 


O czym wiedzą 
starsi chłopi? 


W. rzeczywistości rzecz jest mie- 
gwykle złożona, Prawdą jest bo- 
wiem, że gospodarstwa te zawsze 
snusiały na siebie zarobić, ale praw- 
dą jest również, że skwerzone w 
Połsce taki ogólnokrajowy system 
eecm i obrotu płodów rolnych, przy 
którym nawet przeciętnie prowądze- 
me gespodarstwe miałe szanse zde- 
bycia średków na utrzymanie redzi- 


"my i na drobne inwestycje. Jeśli by- 


ło zbyt małe, wtedy prowadzący je 
dorośli członkowie rodziny — dzięki 
rozwojowi w pobliżu wsi przemysłu, 
handlu i administracji — mogli 
i mogą zarobkować poza g£ospodar- 
stwem. Inni mają gdzie wyemigro- 
wać ze wsi lub z rolnictwa. Dlatego 


podupadają tylko gospodarstwa źle . 


prowadzone lub dotknięte losowo 
(choroba, starość bez następców, 


itp.). 0 

Starsi chłopi, którzy pamiętają je- 
szcze okres międzywojenny, dobrze 
e tym wiedzą, jak wielka to różnica 
w porównaniu z czasami, gdy brak 
popytu ha produkty rolne w nie- 
skończoność obniżał ich cenę (na 


wolnym skądinąd rynku), a prze- 


mysłowe środki produkcji, ze wzglę= 
du na ich drożyznę dostępne tylko 
dla najbardziej zamożnych, nie zaw 
sze były nawet dla nich opłacalne. 
Wiedzą także o tym, ilu ludzi w każ- 
dej wsi głodowało, ilu nie mogło 
rozwijać swych gospodarstw, jak 
długo trwało gromadzenie materia- 
łów na wzniesienie choćby jednego 
budynku, itd, itp. 


W tym kontekście krytykowany 
za wiele konkretnych poczynań sy* 
stem państwowo-spółdzielczego sku- 
pu zapewniającego zbyt niemal 
wszystkich wytworzonych płodów 
i de tege po cenach zapewniających 
rozwój gospodarętwa*) w gruncie 
rzeczy oceniają jako osiągnięcie 
Polski Ludowej, która także dzięki 
temu mechanizmowi przełamała bez- 
madziejny przed wojną brak per- 
spektywy dla ludności wiejskiej. 


Tzego chcą młodzi? 


Młode pokolenie wsi uważa ten 
stan rzeczy za naturalny, a co wię» 
cej za .. niepożądany. I młode po- 
Kkolenie ma do tego prawo. To, co my, 
starsi, traktujemy Jako stan doce- 


I PO progreaja Podkowa prowadzny” 40 


Pref. dr hab. Franciszek Wik- 
ter Miećzko jest dyrektorem 


Spółdzielczego Instytutu Ba- 
dawczege | 
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lowy (bo znamy jego cenę i stan, 


który był przed nami), oni spostrze- 
gają jako stan wyjściowy dla swoich 
nowych celów i swej aktywności 
Takie to już są koleje losu, że postęp 
ludzkości dokonuje się najczęściej 
przez krytykę osiągnięć. 


. Cóż im się nie podoba w stworzo- 


nych realiach? Jeśli oderwać się od 
szczegółowych zarzutów, rzecz idzie 
o jedno. Młodzi uważają, że stwo- 
rzony przez nas system gospodar- 
czy, toe — I w stosunku do rolnictwa 
—— jest taki parasol, który wprawdzie 
ebroni przed burzą (młodzi z regu- 
ły mało się jej boją), ale działa rów- 
nież. jak parawan, który zasłania 
marnotrawstwo l brak inicjatywy 
tych, eo skupują płody rolne oraz 
brak aktywności, a zwłaszcza roz- 
machu tych, eo produkują. Chcą 
więc dokonać takich przekształceń 
w systemie gospodarki narodowej, 
które dopuszczą działalność na ryn- 


. ku różnych podmiotów — państwo 


wych, spółdzielczych, prywatnych, by 


- 
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przez ich konkurencję wprowadzić 
relacje, w których prężniejszy będzie 
mógł więcej niż dziś wygrać, ą ma- 
łe prężny przegrać. 


Młodzi Sieze. w swoją siłę, chcą 
więc sytuacji, która zmusi wszy» 
stkich do wykazania większej 
aktywności i przedsiębiorczości lub 
co najmniej zwykłej zaradności. 
„Aby to wyzwolić — pisze, w na- 
wiązaniu do potrzeby oddolnej pow- 
szechnej zaradności i zapobiegliwo- 
ści, młody ekonomista rolny — trze- 
ba doprowadzić do realnej odpowie- 
dzialności przedsiębiorstw za wyni- 
ki gospodarowania, Dokonać tego 
można przez konsekwentne wprowa- 
dzenie samofinansowania i rozra- 
chunku gospodarczego. By tego do- 
konać konieczna jest decentraliza= 
cja uprawnień i rozwój samorząd= 
ności prżedsiębiorstw.” 


A samorządne przedsiębiorstwa w 
handlu i przemyśle — dodam, już 
od siebie — toe dla rolników partner 
pod wieloma względami nowy, z jed- 


"nej strony zabiegający © nich, zwła- 


szcza tych co produkują dużo, z dru- 
siej strony bezwzględny w stawianiu 
wymogów, bo odzórnie nie limito- 
wany. Czy rolnicy zdają sobie z te- 
go sprawę? Czy wychodzą naprzeciw 
takim wydarzeniom? Czy organiza- 
cje partyjne w środowisku wiejskim 
podejmują te problemy na swoich 
zebraniach? Odpowiedź na takie py- 
tania będzie pewnie różna w po- 
szczególnych środowiskach. Stawiam 
je głównie po to, by zainteresować 
aimi tych, którzy tego 

zrobili. SEE 
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jeszcze nie 


Drugą wielką ideą powszechnej 
dyskusji jest porozumienie narodo- 
we. Tak się już przyjęło, że dyskutu- 
jąc o nim myślimy od razu o wiel- 
kiej polityce na szczeblu centralnym. 
Przez wiele lat się tego uczyliśmy. 
Jeśli jednak traktować choć trochę 
na serio hasła o reformie, o upod- 
miotowiemiu podstawowych  przed- 
siębiorstw, podstawowych zespołów 
pracowniczych i środowisk ludzkich, 
to trzeba by zapytać: co znaczy poro- 
zumienie narodowe w skali mojej 
wsi, zakładu lub mego przedsiębior- 


'stwa? Z kim mogę i chciałbym się 


porozumieć, po co i dlaczego? 


Rozumując w skali pojedynczej 
wsi lub swojej gminy, poszczególny 
rolnik dobrze pojmuje potrzebę 
wspólnoty działania lub zachowań, 


gdy chodzi o jego związki z rodziną 


oraz sąsiadami, często z producen- 
tami zainteresowanymi tą samą 
uprawą, ale już gdy idzie © wszy- 
stkich rolników we wsi, rzecz się 
komplikuje. Rozumie więc wspólno- 
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tę interesów —- mniej rozumie kdeę 
porozumienia przy o atóńcke, choć - 
by ich różnicy. 


Wspólne 
interesy 


W zależności od swej sytuacj rol 
mik, jak każdy z nas, ma przecież 
własne preferencje i najwyżej sta- 


wiane potrzeby. Inni mają często od- - 


mienne. Wtedy — o ile to jest możli- 
we — trzeba świadomie dążyć do 
porozumienia. A możliwe jest to tyl- 
ko wtedy, gdy są także wspólne in- 
teresy, które łączą tych co się poro- 
zumiewają, a co więcej, gdy mają oni 
do siebie minimum wzajemnego 
szacunku oraz zaufania. 


W skali kraju nadrzędnym celem 
jest dobro całego narodu. W skali 
ogółu rolników — dobro rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej, a przez 
ło także całego narodu. A w skali 
grupy rolników z pojedynczej wio- 
ski? Powiedzieć: dobro poszczegól- 
nych rodzin oraz poszczególnych go- 
sepodarstw -— to do porozumienia 
mało. W imię takiego dobra można 
współpracować, ale można się też 
kłócić lub tylko rywalizować. Z 
praktyki to wiemy, jak różnie pod 
tym względem bywa w poszczegól- 
nych wsiach. Jedne mają program 
wspólnych przedsięwzięć  społecz- 
nych i mają swych przedstawicieli 
zabiegających w gminie, GS-ie, w 
urzędzie: o dobro całej wsi, inne tyl- 
ko się kłócą i robią na siebie do- 
NOSY. 
partnerstwa, wzajemnego szacunku, 
orag zaulanie wo wał. Te a ko- 


„runkach, 
„nego dobrobytu składała się praca 


Rzecz zaczyna się od budowy - 


lei zależy jednak i ed spraw egól- 
nych. 


Oto ilustracja. W końcu lat sie- 
demdziesiątych  majwięcej  kontro- 
wersji wewnątrzrolniczych pojawiłe 
się wokół preblemu  gospedarstw 
specjalistycznych. Sama idea kon- 
centrowania deficytowych środków 
w gospodarstwach rokujących ich 
najlepsze (tj. najbardziej efektyw- 
ne) zużycie, nie jest na wsi nowa: 
Na podobnej idei oparta była już 
na przełomie XIX—XX w. działal- 
ność tzw. Kas Stefczyka, w któ- 
rych wszyscy składali swoje drobne 
oszczędności, by Kasy mogły udzie- 
lać kredytu głównie tym, którzy po- 


trafią je najlepiej zużytkować. Po- 


dobna idea i tym razem z pewnością 


„byłaby szerzej akceptowana: 


— gdyby . lepiej dopracowano 
sprzężenia między korzyścią ogółu 
gospodarstw, a korzyścią .gospo- 
darstw specjalistycznych (w Kasach 
Stefczyka oszczędzającym wypłaco- 
mo procent — tu można było pomy 
śleć o tańszym ziarnie siewnym lub 
sztukach zarodowych przy odbiorze 
z miejscowych gospodarstw wyspe- 
ejalizowanych, odpada przecieś 


| SP itp). 


— gdyby typowanie ' gospodarstw 
odbywało się z udziałem środowiska 
wiejskiego, lub gdyby kryteria dobo= 
ru były w pełni jawne i przez wia”. 
dze lokalne konsekwentnie prze” 


ij kerzyciania s kaoomsak i i spo 
łecznie akceptowanych preferencji 
państwa, iłe w wyniku 


dań lokalnych (np. w zakresie 
upowszechniania wiedzy rolniczej) 
a także zadań ogólnospołecznych. 


Nikt publicznie nie oceniał np 
proporcji : uzyskanej przez gospo- 
darstwo kupnej paszy do sprzedane- 
go żywca. W rezultacie możliwe by+ 
ło także wyłudzanie pomocy pań- 
stwa w jak największych rozmiarach 
(zależnych bardziej od własnych 
znajomości, niż realnych potrzeb) bea 
rozliczania się z niej, co szczególnie 
innych rolników bolało. 


Równocześnie trzeba mieć świa - 
demość . faktu, iż nawet rzetelna. 
działalność specjalistycznych gospe- 
darstw nie usuwa sprzeczności inte- 
resów w walce © przemysłowe środe 


kt produkcji kiedy ich brakuje, anś 


nie zapobiega: nieuniknionym skąd- 
inąd  konsekwencjom 
samego zjawiska. 


- Kultura chłopska powstała w wa- 
gdy na osiąganie względ= 


całych pokoleń. Kultura ta była w 
ogóle przeciwna szybkim karierom, 
bo też i nie były one niegdyś w role 
nictwie możliwe. Jest to przecież taki 


typ produkcji, który normalnie nie 


znosi pośpiechu, dorywczości, a sta- 
ranność nagradza (chyba, że przył- 
dzie kataklizm przyrodniczy — wte> 
dy się mówi, że to „wola boska”). 
Specjalistyczna gospodarka kiedy 
jest oparta o pasze lub inne środki 
produkcji z zewnątrz, uniezależnia 
producenta od kaprysów przyrody 
4 stwarza mu szanse szybkiego suk 
cesu, a gdy już wiąże się z pomocą 
państwa, stwarza możliwości nie- 
zwykłe. Fakt. że ktoś z nich korzy- 


„sta musi boleć tych. którzy ich me 


mają. 
| C'iqg dolszy ma str. 20 


t9 


kułturewym 


| WIELKA 
POLITYKA 


Ciąg dalszy ze str. 19 


W tem sposób, w rezultacie wzglę- 


. 


dnej tawiości przemysłowych śrcod- - 


ków produkcji dla jednych, przy ich 
aiedostępności dla innych, wystąpi- 
ła, z jednej 4rony względna izolacja 
egółu gospodarstw spocjalistycznych 
w środowisku społecznym, x drugiej 
— zachwianie motywacji dla skru- 
pulatnej pracy w innych gospodar- 
stwach. Skoro bowiem pracowity 
ai zapobiegliwy rolnik (nie specja- 
lista), który znacznie staranniej pie- 
lęgnował uprawy, terminowo doko- 
nywał zabiegów, nawet wprowadzał 
drobne ulepszenia, w krótkim czasie 
i na oczach wszystkich tracił dy- 
atans w porównaniu z tym, który 
uzyskał dostęp do zagranicznych 
środków produkcji, traciła sens nie 
tylko słynna chłopska oszczędność 
ł zapobiegliwość, ale ulegał załama- 
miu cały system myślenia e rolni- 
ctwie, jako zawodzie oraz posłan- 
nictwie. 


Kto pierwszy 


| W świetle wydarzeń lat ostatnich 


rzeczy jak gdyby wróciły do normy. 
Bez zaplecza prac żmudnych i sta- 
rannych, które dają pasze, nawet 
właściciele ferm przemysłowych nie 
dadzą sobie rady. Równocześnie 
wszyscy teraz wiedzą, że pewne 
komponenty znakomicie mogą wzbo- 
gacić paszę naturalną. Poszerzy się 
więc wkrótce front „specjalistów”. 
Słowem nadszedł czas, w 
jedni mogą być dla drugich ciekawsi 
i potrzebniejsi aniżeli dotąd. Nie 
wiem jeszcze, jakie formy współpra- 
cy się z tego urodzą, ale wiemy już, 
że będą. 


Jeśli na tle tego, co napisałem 
spojrzeć na rolników jednej wsi nie 
tylko z perspektywy odróżnienia go- 
spodarstw specjalistycznych od ty- 
powych gospodarstw rolnych, ale 
uwzględnić także występowanie, 
zwłaszcza w Polsce 


Polsce) drobnych gospodarstw pro- 
wadzących produkcję przemysłowo- 
-rolniczą to coraz bardziej jasną 
staje się potrzeba budowania frontu 
porozumienia relniczege w każdej 
wsi, od podstaw. 


Trzeba tylke by wez$scy byli sie- 
bóe nawzajem ciekawi, dostrzegali 
u innych te, czego od nich można się 
nauczyć i szukali możliwości korzy- 
stnej także dla innych współpracy. 
Kto pierwszy tę potrzebę dostrzeże, 
kte potrafi sorganizować taką wy” 
mianę doświadczeń i taką współpra- 
eę — tym wykaże swą przydatność 
na nowym etapie i w lokalnej skali 
wcieli w życie ogólną ideę porozu- 
mjenia w konkretnym działaniu. 


Zainicjomować taką pracę można 
już dziś — na jesiennych zebraniach 
wiejskich, szkoleniach zawodowych, 
na walnych zgromadzeniach przed- 
stawicieli organizacji pracujących 
dla wsi. Rzecz dotyczy całej 
społeczności wiejskiej, wszechstron= 
neyo rozwoju wsi i rolnictwa, prze- 
ciwstawiania się zjawiskom zła, wal- 
ki o efektywne wykorzystanie wszy- 
stkich możliwości tkwiących w 
ogromnym potencjale ludzkim i ra- 
cjonalniejszym gospodarowaniu zie- 
mią i środkami technicznymi. 


FRANCISZEK W. MLECZKO 


MAŁA WIEŚ |WŻEEe=2 


którym. 


Południowej ' 
(a w rejonach podmiejskich w całej 


niełatwym okresie 
rolniczych 

dzielni kozy sta 

są przeświadczone, że poprawa 
sytuacji gospodarczej spółdziel- 
ii bytu pracowników i ich ro- 

dzin zależy bezpośrednio od u- 
ruchomienia istniejących rezerw 


produkcyjnych i pełnej opera-. 


tywności wszystkich członków. 
Godna podkreślenia jest tu in- 
spiratorska i organizatorska ro- 
la organizacji partyjnych i kół 
ZSL. Partyjni spółdzielcy stano- 
wią znaczną siłę, co trzęci bo- 
wiem członek RSP nosi legityma- 
cję partyjną. 


W ostatnim okresie nieco zmniej- 
szyła się ilość spółdzielni i zrze- 
szonych w nich członków. O ile w 
1980 r. pracowało 2.399 RSP, to w 
rok później było ich 2.388, a ilość 
spółdzielców ze 172.093 osób 
zmniejszyła się do 154.044. Te fakty 
nie zaważyły na wynikach produk- 
cyjnych. W krytycznym dla kraju 
1981 r. RSP utrzymały wysoką pro- 
dukcję towarową i dostarczyły do 
uspołecznionych punktów skupu: 5,5 


proc. ogólnej iłości przyjętego z 
rolnictwa żywca, 1,7 proc. mleka, 
4,5 proc. jaj, 9,1 proc. zbóż, i 7,5 
proc. przetworów owocowo-warzyw- 
nych, gospodarując na niespełna 4 
proc. użytków rolnych w Polsce. 


W walce z kryzysem 


Utrzymały też, a nawet rozwinęły, 
tradycyjne więzi z nauką i nau- 
kowcami. Wiadomo, np., że spół- 
dzielczość rolnicza jest potentatem 
w produkcji brojlerów. Najbardziej 
więe spółdzielcy dotknięci zestali ©- 
egraniczeniem pasz dla drobiu. Nie- 
zwłocznie pe załamaniu dostaw 
ziarna kukurydzy zaczęli przystose- 
wywać obiekty do produkcji za- 
stępczej. W dawnych  brojlerniach 
podjęto tuczenie gęsi, kaczek, ma- 
gazynowanie i przetwarzanie pło- 
dów rolnych. Spółdzielcy poszuku- 
ją rozwiązań w oparciu o krajo- 
we zasoby pasz. Np. RSP Srebrna 
Dąbrówka we współpracy z Polską 
Akademią Nauk prowadzi badania 
nad mieszankami dla drobiu opar- 
tymi o zboża, ziemniaki i krajowe 
komponenty, RSP Simoradz współ- 
pracuje ze Stacją Hodowli Zwie- 
rząt. Inne RSP (Baniocha, Czepiń, 
Czaplin) poszukują rozwiązań w 
tym zakresie w oparciu © kontakty 
z firmami zachodnimi i pośrednic- 
two spółek polonijnych. 

Funkcjonuje też dość szeroke 
rozwinięta poprzednio kooperacja 
międzysektorowa . Spółdzielnie, w 
których pracują przetwórnie arty- 
kułów  rolno-spożywczych, współ- 
pracując z okolicznymi rolnikami, 
pobudzając w ich gospodarstwach 
produkcję niczbędnych dla siebie 
surowców. Pierwsze z brzegu przy- 
kłady to RSP Baniocha w woje- 


= 


wództwie warszawskim, Kozłów Bi-- 


skupi i Malesin w skierniewickim, 
Pińczów w kieleckim. W  woje- 
wództwie tarnowskim RSP od kil- 


Nie tylko dla spół 


„ku lat zaopatrują rolników w na- 


siona zbóż siewnych. 

Spółdzielcy napotykają wiele 
problemów natury  gospdlłarczej 
(zwiększone opłaty za energię elek- 
tryczną i węgiel, brak folii na po- 
krycie tuneli ogrodniczych itp), 
które w ramach wprowadzanej 
stopniowo reformy gospodarczej po- 
konują własnymi siłami, przy 
wsparciu organizacji i instancji 
partyjnych. Wydaje się, że nawet 
tak trudne sprawy, jak uwłaszcze- 
nie spółdzielni gruntami będącymi 
w ich posiadaniu, znajdą w końcu 
pozytywne i trwałe rozwiązanie. 


Troska o poziom życia 


Na tym tle wysoke ecenić należy 
utrzymany przez spółdzielnie do- 
bry peziom świadczeń  secjalnych 
dla swoich członków. Począwszy od 
funduszu mieszkaniowego, poprzez 
częściowe pokrywanie czynszów i 
innych opłat w domach mieszkal- 
nych będących własnością spółdziel- 
ni, po wczasy, kolonie, zimowiska, 
żywienię zbiorowe i nie mniej waż- 
ne działki przyzagrodowe, do któ- 
rych ma prawo każdy spółdziełcą. 

W ramach pomocy finansowej 
ezłonkom i pracownikom spółdziel- 
ni, którzy budują mieszkania u- 
dzielono 236 min zł dotacji. W cią- 
gu trzech ostatnich lat w spółdziel- 
niach przybyło 2.397 mieszkań oraz 
2.282 domy i mieszkania własne 
członków, w ramach remontów i 
modernizacji do ponad 5 tys. miesz. 


STANISŁAW KOZAKIEWICZ 


kań doprowadzono urządzenia wod- 
no-kanalizacyjne. Nie mniej jednak 
potrzeby są duże. Dotyczy to głów- 
nie spółdzielni nowo organizowa- 
nych. 
Dlatego też państwo przychodzi 2 
finansową pomocą wspierając wy- 
siłki spółdzielców kredytami ban- 
kowymi i dotacjami, które w roku 
bieżącym wyniosą 296 min złotych. 
Zasadniczo jednak fundusze socjał- 
ne są przez spółdzielców wypraco- 
wywane. W statucie "spółdzielni 
okreśiona jest forma naliczania 
funduszu na cele socjalne i kultu- 
rę od wypracowanego przez  spół- 
dzielców dochodu. W 1980 roku wy- 
gospodarowano na te cele 337,2 min 
zł. Oznacza w wszystko 27 proc. w 
stosunku do 1978 r 

W tym samym okresie oe ponad 
30 proc. zwiększyła się liczba spół- 
dzielców korzystających z wczasów, 
o blisko 50 proc. wzrosła liczba 
dzieci biorących udział w koloniach, 
obozach i zimowiskach. O prawie 
1/3 zwiększyła się też liczba osób 
korzystających ze stołówek praco- 


wniczych w rolniczych  spółdziei-. 


niach produkcyjnych. 
Nowością w dzialalności socjalnej 
RSP są zakłady usług secjalnych. 
W związku ze spadkiem udziału 
spółdzielców w turystyce krajowej 
i zagranicznej powołano 21 zakła- 


„dów organizujących  międzyspół- 
dzielcze imprezy kulturalne i spor- 
towe. Zgodnie z oczekiwaniami 


wpływają one na rozbudzanie zain- 
teresowań spółdzielców tymi forma- 
mi spędzania wolnego czasu. 

W okresie  1978—80 dwukrotnie 
zwiększyła się liczba dzieci obję- 
tych opieką przedszkolną. W 1980 
roku ponad 7 tys. dzieci korzystało 
z przedszkołi i liczba ich każdego 
roku wzrasta. W roku 1981 nastąpi- 
ło nieznaczne zachwianie rozwoju 
działalności socjalnej uwarunkowa- 
ne określoną sytuacją polityczną, 


wzrostem kosztów imprez i spad- 
kiem zapotrzebowania mm nie — co 
stanowi objawy charakterystyczne 
dla całego kraju. 

W tym też trudnym dla kraja 
roku obserwuje się wzrost iniejatyw 
socjalnych obrazujących godne u- 
zmania postawy obywatelskie spół- 
dzielców. Począwszy od ponadpla- 
nowego wywiązania się ze sprzeda- 
ży zboża państwu (np. spółdzielnie 
woj. opolskiego) aż po takie indy- 
widualne inicjatywy jak: w RSP w 
Jasionce (woj. rzeszowskie) kobiety 
postanowiły udostępnić stołówkę 
spółdzielczą rolnikom emerytom i 
rencistom znajdującym się w trud- 
nych warunkach, w RSP w FPiel- 
grzymce (woj. legnickie), z inicja- 
tywy POP w 19681 roku przekaza- 
no na rzecz miejscowego koła 
ZBoWiD 100 tys. złotych z wypra- 
cowanych dochodów; w RSP w Czu- 
dacu — (woj. rzeszowskie) cała 
młodzież gminy zrzeszona Ww 
kołach  ZSMP prowadzi współ- 
nie działalność ' kulturalną i 
sportową w obiektach spół- 
dzielni i przy jej finansowym wspar- 
ciu. Spółdzielnia ta sprawuje mece- 
nat nad. miejscowym zespołem ta- 
neczno-śpiewaczym. Wiele spółdziel- 
ni posiada własne gabinety lekar- 
skie, dentystyczne, obiekty sporto- 
we, domy kultury, drużyny sporto- 
we. 


Dla całej wsi 


Pokaźny chociaż niewystarczają- 
ey, jest wachlarz osiągnięć socjal- 


ZIElCÓW 


nych spółdzielców. Wyrazić należy 
żal, że wysiłki integratyjne wsi u- 
społecznienej i indywidualnej napo- 
potykają bariery najczęściej na- 
tury psychologicznej, a stworzone 
dobra kultury przez te wciąż jesz- 
cze są niedostatecznie wykerzysty- 


"wane dla dobra całości środowiska 


wsi. 


W aktualnej sytuacji gopodarczej 
kraju, kiedy nie może być mowy 0 
radykalnych zmianach, zwłaszcza 
związanych z inwestycjami, warto 
chyba podjąć na szerszą skalę 
współpracę z pegeerowcami, spół- 
dzielcami i instytucjami obrotu rol- 
nego, by wspólnie korzystać z ist- 
niejącej bazy materialnej kultury 
na wsi, chociaż wiadomo, że nie 
wszystkie spółdzielnie i nie wszyst- 
kie PGR mogą sobie pozwolić na 
rolę bogatego mecenasa. Jest wiele 
spółdzielni biednych, na dorobku, 
które wymagają pomocy” socjalnej. 
Zbyt często zdarza się jednak, że w 
gminie stoją puste domy ludowe, 
domy strażaka, stadiony i boiska 
sportowe, a spółdzielcy czy pege- 
erowcy z nich nie korzystają. By- 
wa i odwrotnie. Trudno zrozumieć 
dlaczego? Czy kultura, potrzeby 
socjalne spółdzielców, pegeerowców 
i rolników indywidualnych są inne, 
rozbieżne? Chyba nie. 


Jedno pewne: na wsi są możli- 
wości i jest potrzeba lcpszego wy- 
korzystania istniejącej bazy socjal- 
nej, a z drugiej strony pojawiają 
Się konieczności rozbudzania Dpo- 
trzeb socjalnych różnych grup mie- 
szkańców wsi. Niezbędne jest mobi- 
lizowanie wszystkich ludzi w ra- 
mach Patriotycznego Ruchu Odro- 
dzenia Narodowego do pracy nad 
poprawą warunków życia i gospo- 
darki, nad przełamywaniem kryzy- 
su, nad  rezwojem harmonijnej 
współpracy całego środowiska wiej- 
skiego. 
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kronika 
"partyjna 


20 wreśnia 
' — 3 października 1982 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
ZACZ WOOZRIAZ C TETE OWA ET O ZP TOZARĘZEGIZK CZE RK TE JAZEOSTÓRZĄ 


21 X — Biuro Polityczne: 
«18. —_ zapoznało 6ię z informacją 
o formowaniu i rozwijaniu PRON, 
— «apoznało się z projektem syntety- 
cznego opracowania Komisji KC dia 
wyjaśnienia przyczyn kon(fliktow spo- 
łecznych w dziejach PRL, 


— dokonało oceny funkcjonowania i e- 
fe«ktywności partyjnego systemu infor- 
macji politycznej. 


28 x — Biuro Polityczne: 
BA. — z„poznało się z informacją 


e posiedzeniu Komisji  Współdziałamia 
PZPR, ZSL 1 BD, 

—. rozpatrzyło kompleks 
nątrzpartyjnych, a 

— zapoznało się z informacją e dzia- 
łałności organizacji społecznych. 

— zatwierdziło założenia  ideowo-pro- 
gramowe i organizacyjne obchodów 


praw wew” 


rocznie historycznych w JV kwartale br, 


NARADY I SPOTKANIA 


20 IX — Odbyła się ogólnopolska na- 
. e rada histiorykow ruchu roboótni- 
czego zorganizowana przez Instytut Ru- 
chu Robotniczego WSNS i Centralne Ar- 
chiwum KC. W obradach uczestniczył 
sekretarz KC Marian Orzechowski, 


23 IX — |] sekretarz KC Wojciech Ja- 
i «Bao ruzelski przyjął delcgację ŚFLZ 
z jej przewodniczącym, 
KC WSPR, Stkretarzem generalnym 
Centrali Związkowej WRL  Sandorem 
Gasparem. Z delegacją odbył również 
rozimmowy członek BP, sckretarz KC Ka- 
zimierz Barcikowski. i 

— Odbyło się IV Plenum CKR, po- 
świecone stylowi funkcjonowania oraz 
sposobom realizacji zadań przez instan- 
cje i organizacje partii. Obradom prze- 
wodniczył i referat wygłosił przewodni- 
czący CKR Kazimierz Morawski. W o- 
bradach uczestniczył członek BP, sekre- 
tarz KC Józef Cayrek, 


— Członek Biurą Politycznego, sekre- 
tarz KC — Józef Czyrek spotkał się £ 
kierownictwem polskiego ruchu spół- 
dzielczego. 


24 14 — Komisja młodzieżowa KC e- 
«JA: praduowała w FSO w Warszawie 
nad problematyką potrzeb młodego po- 
kolenia w projekcie 3-letniego planu go- 
spodarczego. Obradom przewodniczył 
członek BP KC Tadeusz Czechowicz. 


— Odbyła się narada l sekretarzy KU, 
poświęcona zadaniom w nowym roku 
akademickim. W obradach wziął udział 
członek ĄP, sekretarz KC dJdózef Czy- 
rek. 

— Odbyła się narada kierowników wy- 
działów rolnych KW, poświęcona sadae 
niom partii na wsi w okresie jesien 
no-zinowym. i 
27 DL — Odbyło się posiedzenie Me- 

. misji współdziałania PZPR, ZS, 
1 SD, poświęcone aktualnej sytuacj 
»społeczno-politycznej I problematyce pe- 
siedzenia Sejmu. Z ramienia .PZPR w 
obradach uczestniczyli: Wejciech Jara- 
zelski, Kazimierz Barcikowski, Jan - Głó 
wczyk, Włodzimierz Mokrzyszczak, Man- 
fred Gorywoda, Marian  Orzechew 
Mieczysław Rakowski. . 

— Komisja Reformy Gospbdarczej 4 
Polityki Ekonomicznej KC obradowała 
nad zadaniami 3-ietniego płanu gospeo- 
darczego i wdrażania reformy gospodar- 
czej. Obradom przewodniczył członek 
BP KC Stanisław Opalke, 

28 X — Komisja Kobieca KC ebrado- 

«SX wała w Łodzi: nad warunkami 
pracy załóg kobiecych. Gbradem pzze- 
wodniczyła crłonkimm BP KC Zelia 


Grzyb. z 
— I sekretarz KC,  pecemier 
30.IX. Wojciech Jaruzełski spotkał sę 
z przedstawicielami społdzielczości mie- 
szkaniowej. W spotkaniu waiął udsiał 
sekretarz KC Manfred Goryw . 
2.X. — Członek BP, sekretaru KE 
Mirosław Milewski wziął udział 
w upotkaniu aktywu społeczno-polityce- 
nege adwokatury. | 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


20 |) 4 — Sekretarz KC Marian Orae- 
«974%: chowski wziął udział w spotka- 
niu członków partii — wykładowców 
. nauk politycznych uczelnt warszawskich. 
21 [4 — Kw w Kalisza ebradował nad 
«17% zadaniami po 1X Plenum KC 
— KW w Lessaie obradował ned zada- 
niami w kampanii sprawozdawczej. 
22 4 — Członek BP KC Stanisław 
""2Re Kałkus wziął udział w pienum 
KMG w Tarnowie Pedgórnym w weż. 
peznańskiwn., 


członkiem BP 


p 


4 


— Sekretarz KC Marian Orzechowski 

wziął udział w inauguracji roku Sszko- 
lenia politycznego w ZSMP w Kaliszu. 
.— KW w Krośnie odbył uroczyste po” 
siedzenie z okazji 100-lecia polskiego ru- 
chu robotniczego. 

— KW w Rzeszowie obradował nad 
umocnieniem organizacji partyjnych w 
środowiskach pracy i zamieszkania. W 
obradach uczestniczył członek BP, se- 
kretarz KC Józef „Czyrek. 


23 X — Z okazji Dni „Trybuny Lu- 
kfde du” kolegium gazety 
się z egzekutywą KD Warszawa-Ochota. 
w spotkaniu wziął udział członek BP 
KC, I sekretarz KW Marian Wośniak. 
— KW w Toruniu obradował nad za- 
daniami wynikającymi z wniosków po- 
kontrolnych ISZ w województwie. W 
obradach uczestniczył zastępca _człon- 
ka BP, sekretarz KC Włodzimierz Mo- 
krzyszczak. KW przyjął rezygnację Ed- 
maunda Hezy z funkcji I sekretarza KW 
wybierając na to stanowisko Zenona 
Dramińskiego, kierownika referatu- kadr 

i działaczy ruchu robotniczego KW. 
— W ' spotkaniach partyjnych 


24.1X. i naradach wzięli udział człon 
kowie BP 6 Sekretariatu KC: Zbigniew 
Messner i Jerzy Romanik — w obra- 
dach IV Krajowego Zjazdu Górniczego 
w Katowicach, Albin Siwak — z akty- 
wem PRON w Zawierciu i aktywem 
partyjnym Huty Zawiercie”, Włodzi- 
mierz Mokrzyszczak — z aktywem DRKP 
1 ZNTK w Nowym Sączu, Marian Orze- 
cehowski — w konferencji ideologicznej 


w LŁubiniu w woj. legnickim. 

25 IX .— KW w Poznaniu odbył uro- 
«17%. czyste posiedzenie z okazji 

1ov-lecia połskiego ruchu robotniczego. 

W obradach uczestniczył członek BP 

Stanisław Kałkus, 

— KW w Tarnowie obradował nad za- 
daniami w kampanii sprawozdawczej. W 
obradach uczestniczył zastępca członka 
BP, sekretarz KC Włodzimierz Mokrzy- 


szczak. 

27 IX — Członek BP KC, I sekretarz 
JA. KW Marian Woźniak spotkał 

się z 1 sekretarzami KU i rektorami u- 

czelni warszawskich. 

— Żastępca członka BP KC, I sekre- 
tarz Kw Stanisław Bejger spotkał się z 
aktywem rotfotniczym największych za- 
kładów "pracy woj. gdańskiego. 

— KW w Lublinie obradował 
kierunkami pracy z młodzieżą. : 

— KW w PE. obradował nad roa- 
wojem oświaty rolniczej. | 

— KW w Opolu obradował nad gospo- 
darvką w warunkach reformy. 

— KW w Przemyślu obradował nad 
umacnianiem szeregów partii. 


28 Di. — Przewodniczący CKR kKazl- 
. mierz Morawski wziął udział 
w zebraniu sprawozdawczym POP w 
„Budostalu” w Nowej Hucie w Krako- 
wie. , 
— KW PZPR 1 WK SD w kKiet> 
each obradowały nad rozwojem budo- 
wnictwa mieszkaniowego. 

— KW PZPR i WK ZSL w Słupska 
ebradowały nad rozwojem rolnictwa, 


29 X — Członek BP KC Stanisław 
«06%: Każkus wziął udział w pienum 
KMG w. Obornikach w woj. poznańskim, 
— Członek BP, sekretarz KC Mirosław 
ailewski spotkał się z aktywem partyj- 
nym w Gorzowie Wikp., odwiedził 
ułady Włókien Chemicznych „Stilon 5 
wziął udział w posiedzeniu Egzekwtę» 
wy KW. 

— Kw w Gdańsku ebradował 
wdrażaniem reformy gospodarczej. 


nad 


bradorn rzewodniczył ' zastępcą człone 
ka BP C, I sekretarz KW Stanisław 
Rejger, a wziął w nich udsieł sekre- 


tarz KC Manired Gorywoda, 
— KW w Nowym Sączu ebradoważ 


nad socjalistycznym wychowaniem mło-- 


dzieży. W oebredach uczestniczył ve 
pa da ezłonka BB, sekretarz KC m 
Głbwczyk. 


— KW w Płocku ebcadował nad ros 
wojem budownictwa mieszkaniowego i 
towarzyszącego. 

— KW w Poananiu obradował nad 20- 
błemami budownictwa mieszkaniewegae 

— KW we Włocławku obradował ned 
zadaniami w pracy z młodzieżą. 


— W spotkaniach i wee pdęjgp= 
30.1X. wzięli udział członkowie 
KC: Tadeusz Czechowa — w go. 
wiodzeniu Rady Pracowaiczej w  ŁÓln- 
kiej Fabryce Dywanów „Dywilan”, Zbi- 
gniew Messner — x I sekretarzami KU 
i rektorami uocuelnt katowiekich, Ba” 


utgżław Bejger — w aebraniu POP w 
PLO w Gdyni. 
— KW w Bielsku-Białej obrade 


a R SZATEM wychowaniem m 

c . 

'— KW w Bydgoszczy obradował nóć 
solą i zadaniami POP. 

— KW w Tarunebrzegu ecenił realize 
sję programu IX Zjazdu i wstalżł piłam 
kampanii sprawoedawcaej. 

— KW w Wałbrzychu obradował nad 
gadaniami w pracy z młodzieżą. W ©- 
bradach uczestniczył sekretarz KC Me- 
riam Orsęchowski. 


1 X. — W uwceczystych inauguracjach 
. nowege roku akademickiego 
wsaięli udział członkowie BP i Sekreta- 
rmtatu (KC: Tadeusz Czechowicz — w 
Wojskewej Akademii Medycznej w łae- 
dzi, Zofia Grsyb — w Wyższej Szkole 
Inżynierskiej w Radomiu, Hieronim Ku- 
błak — w Uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie, Zbigniew Messner — w 
kianderażi Hisenemicznej w Katowicach, 


spotkało 


4 i 


d 


Tadeusz Porębski — w Akademit Eko- ' ta”. Delegację 


nomicznej we Wrocławiu, Stanisław Bej- 
ger — w Politechnice Gdańskiej, 
rian Orzechowski — w WSNS w War- 
szawie. 

— W spotkaniach partyjnych wzięli 
udział członkowie BP i Sekretariatu KC: 
Tadeusz Czechowicz — z pracownikami 
Łódzkiego wydawnictwa Prasowego, 
Stanisław Kałkus ł Albin Siwak — z a- 
ktywem robotniczym woj. częstochow- 
skiego i aktywem partyjnym Huty im. 
Bieruta, Jan Główczyk — z aktyweim 
ZPB im. Marchlewskiego w Łodzi, Wło- 
dzimierz Mokrzyszczak — 2 aktywem 
partyjnym Huty im. Nowotki w Ostro- 
wcu Świętokrzyskim i z członkami OOP 
Walcowni Drobnej .tej huty. 


2 X — Członek BP KC Hieronim Ka- 
«Po biak wziął udział w spotkaniu 
aktywu partyjnego woj. krakowskiego. 
Członkowie BP KC: I sekretarz KW 
Zbigniew Messner i Jerzy Roemanik 
wzięli udział w Czeladzi w wojewódzkiej 
uroczystości z okazji święta MO 1 SB. 
'— KW w Siteradzu obradował nad za- 
daniami w przezwyciężaniu kryzysu. 
— KW we Wrocławiu obradował nad 
zadaniami w pracy rv młodzieżą. Obrady 
prowadził członek BP KC, I sekretarz 
KW Tadeusz Porębski. 

— KW w Zamościu obradował nad za- 
daniami w pracy x młodzieżą. 


WSPOLPRACA _MIĘDZYPARTYJNA 
21 1X. . — Zakończyła pobyt we Wło- 
ds7as  Szech delekacja polska na do- 
roczne święto organu KC WłPK „Uni- 


24.1X. 


AA członek kiero-> 

wnictwa WłPK Gilancario Pajetta. 

23 [4 — Zakończyła pobyt w Polsce 
JA. delegacją Palestyńskiej Partii 

Komunistycznej z członkiem BP Nai- 

mem Ashabem. Delegację przyjął czło” 

nek BP, sekretarz KC dózef Czyrek. 


— Członek BP, sekretarz KC 
Józef Czyrek przyjął dciega= 
cję Komitetu Obwodowego KPZR z GTo- 
dna z I sekretarzen KO Leonidem Kie* 
ckowem. 


25 X — Zastępca członka BP, sekre- 
Sho tarz KC Jan Główczyk spot> 
kał sie t przedxtawicielami organow- 
„prasowych bratnich partii na Dni „Try» 
buny Ludu", 


27 IX — Zakońezyła pobyt w ZSRR 
„JA. delegacja KW we Wrocławiu, 
która odwiedziła Zaporoże. Delegacji 
przewodniczył członek BP KC, I sekre 
tarz KW Tadeusa Porębski, 


30 1) 4 — Zakończyła pobyt w Poł- 
«A. ace delegacja KC WSPR a kie- 
rownikiem Wydziału Polityki Gospodar= 
czej KC Laszlo HBallal. Delegacja spot= 
kała się r członkani BP KC: Tadeuszem 
Csechowiczem i Marianem Wożźniakiena 
oraz sekretarzem KC Manfredem Gery" 


wodą. 

4 X Zakończyła pobyt w Warszawie 
| fo delegacja Moskiewskiego KM 
KPZR z sekretarzem MKM Igorem Pe- 
mnomariowem. Delegacja odbyła rozmowy 
z członkami BP KC: I gekretarzem KW 
Marianem Wożniakiema | Albinem Siwa 
kiem. 


na łamach prasy partyjnej 


|46GŁOS | 


ROBOTNICZY 


OD CZEGO ZALEŻY 
STYL PRACY 


Co partia ma robić w dzielnicy, które sprawy podejmować wcześniej, a 


które póżniej, czy partia jest potrzebna własnemu Środowisku? 


Na te py- 


tania próbuje odpowiedzieć Mirosława Ferenc na łamach „Głosu Robotni- 


czego”, 


prezentujące wypowiedzi podczas spotkań Egzekutywy KD PZPR 


Łódź — Śródmieście s członkami zakładowych organizacji partyjnych. 


„Grupowy partyjny z ZPDz. „Iwe- 
mna' powiedział: „Znów zacryna być 
widoczna stagnacja i niechęć ludzi 
do udziału w zebraniach. Mało mó. 
wi się o Sprawach wewnątrzpartyje 
nych, e tym co bezpośrednio doty- 
czy robotnikow, a więcej o sprawach 
zakładu”. inny grupowy: „Trudno 
jest prowadzić rozmowę z członkami 
parti bo na wiele problemów  pa- 
trzy się przez pryzmat skiepowycha 
półek i dopóki podstawowe, byto- 
we sprawy nie będą załatwione, tym 
trudniejsza będzie nasza praca Do" 
Mtyczna”'. Inna wypowiedź: „I rzeba 

ełamać przekonanie, że partia te 
omitety. To nie tylko komitety po- 
winny pracować, musimy uczynić te 
weazyscy, każdy członek partil'. 

z jsf zadziwia grupowych w „łąĄ” 
eeności'': „Aby wyprowadzić kraj t 
kryzysu, trzeba nauczyć i toe prze- 
de wszystkim członków partii, by 
mowMi, co myślą”... „Zacznijmy ed 
mamoockreślenia się członka parti — 
twierdzą iani — Preecież nadal spo- 
Zany się z takimi członkami 

„, którzy nie akceptują pode 
pe uchwały w swojej POP, usta- 
ają mę na boku, w bezpiecznej 
pozycji, czują się jednocześnie zwol- 
nieni realizacji postanowień par= 


8. Pe eo mam tacy towarzysze?” 


z ZPDzZ „„Delta” 
„Leninowskie nocmy 
życia ! działania partii muszą prze- 
stać być prawein papierowym, a Stać 
prawem działającym, żywym 1 
ebowiązującym w jednakowy sposób 
wszystkich członków partii, tak sze- 
segowego członka POP, jak 1 akty- 


"ła się w głosy 


1 


wistę instancji dzielnicowej, woje- 
wódzkiej i centralnej. Trzeba, by 
każda instancja partyjna wsłuchiwa- 
klasy robotniczej i 
liczyła sie z nimi". 


(...) Wielokrotnie w rozmowach 
podkieślano konieczność stałej kont- 
rudi przyjętych postanowień, a ftak- 
łe poczynań władz partyjnych wszy- 
stkich szczebli od POP do KC PZPR 
włącznie. Brak konsekwencji powo- 
duje takie stwierdzenia, jakie wy- 
powiedzieli członkowie partii z Ze- 
społu Opieki Zdrowotnej: „Rozmowy 
indywidualne z członkami partii, 
prowadzone w naszej otcganizacji na 
przestrzeni ostatnich lat, nic nie 
przyniosły, me dały ©eczekiwanych 
rezuiiatów, Powodem jest fakt, ze 
wnioski z poprzednich rozmow nie. 
były wykorzystane, a tym samvm 
nie przyczyniły się do poprawy na- 
szego życia i stylu działania partii”. 


Edward Klingier a „LŁącznościt” 
stwierdzłtł: „Partią jesteśmy my, i 
takim autłaniem, jakie my  zdobę- 
dziemy w społeczeństwie, takim o0b- 
darzona zostanie partia. Na mocną 
pozycję partii w klasie robotniczej 
musimy WSZYSCY razem  Łzapraco- 
wać” (..) 


rodzt się w komitetach, 
nizm funkcjonowania partii zależy 
także od podstawowych organizacji 
partyjnych, od grup, terenowych or- 
ganizacji ' partyjnych. Aktywność 
zaangażowanie, ideowość — potrafi- 
my 6 tym mówić, ale już w działa- 
nia wygiąda te bardzo rozmaicie.” 


UWAGA PRENUMERATORZY! 


Od 1 stycznia wprowadzona zostaje bonifikata dla prenumeratorów „Ży- 
eże Partii”. Zasady bonifikaty ustalone zostały następująco: . 

— dla prenumeratorów wnoszących przedpłatę na kwartał bonifikata 
wynosi 20 proc. czyli prenumerata kwartalna „ŻZP” wyniesie 78 si, 

— dla prenumeratorów wnoszących przedpłatę na półrocze bonifikata 


wynosi 25 proc. czyli prenumerata półroczna „ŻP” w 


iesie 14T sił, 


-— dla prenumeratorów wnoszących przedpłatę na rok bonifikata wynosi 
96 proc. czyli prenumerata reczna „ZP” wyniesie 273 sł. 
Termin przyjmowania prenumeraty „ŻP” na 1983 rok w urzędach poczte- 


wych i oddziałach RSW ,„Praza-Książka-Ruch” upływa 25 


e CJ 


- 


Kłedy jechaiem tam, na Pan- 
kow, uświadomiłem sobie, że jest te 
poja kolejna już wyprawa po do- 
świadczenia z zakresu skuteczności 
pracy partyjnej. 

— Człowieku, cała ta fabryka 
wzięła 6ię ze skuteczności partyjne- 
go działania! To, że powstała i że 
pracuje. Przecież jesteśmy na fron- 
cie! — Tak powitał mnie Wolfgang 
Wrazidlo, | sekretarz Komitetu 
Zakładowego Niemieckiej Socjalis- 
tycznej Parti Jedności w Fabryce 
„Bergmann-Borsig” na Pankowie w 
Berlinie. Fabryce, która z trzech 
stron graniczy z Berlinem Zachod- 
nim i której cała część produkcyj- 
na znajduje się w strefie granicz- 
nej. Ściana zaś budynku, w któ- 
rym mieści się Komitet Zakłado- 
wy, jest zarazem ścianą... Niemie- 
ckiej Republiki Demokratycznej. Za 
. nią jest już inny świat. Nieprzyja- 
zny. 
 — To, jak myślę i to, ce robię, też 
jest wynikiem partyjnej roboty ide- 
owo-wychowawczej — dodaje Wra- 
zidlo. — Kiedy wojna cię kończyła, 
miałem 13 lat i mieszkałem na Ślą- 
sku. W ezkole, organizacji młlodzie- 
żowej, gazecie, kinie, wszędzie uczy- 
li, że nie mam więk o wroga niż 
Rosjanin-bolszewik i Polak. Potem 
ten bolszewik okupował moją oj- 
czyznę, a przez Polaków zostałem 
wysiedlony i przeniesiony o kilkaset 
kilometrów na zachód. Wystarczy, 
żeby przez całe życie nienawidzieć, 
A tymczasem ja, dziś paawie 50-la- 
tek, jestem komunistą-aktywistą. 
a więc sam stałem eię „„bolszewi- 
kiem”. Jeżeli zaś o sprawy polskie 
ehodzi, to niech chłopcy z „Zame- 
chu”, „Dolmelu”, czy „Energomon- 
tażu” powiedzą, jakim stary Wolf- 
gang jest dla nich kumplem. My- 
ślisz, że tak łatwo przestawiało cię 
mi w głowie? Miałem jednak, czło- 
wieku, szczęście. Już w pierwszej 
robocie, jako 16-latek, trafiłem na 
wspaniałych towarzyszy, starych ko- 
munistów. Oni mi mebiowali rozum 
A przede wszystkim działali przy- 
kładem. I poskutkowało. Od 17 rokó 
życia jestem w partii i już wtedy 
umiałem, chciałem jej bronić. Be 
nie myśl, że od początku nam łatwo 
szło, że w pierwszych powojennych 
latach w najbliższym otoczeniu tak 
słodko było być komunistą. A i teraz 
niejeden jeszcze twierdzi, że to ża- 
den interes... 

Kiedy słucham Wolfganga. przy- 
pamina mi się moja własna partyjna 
edukacja, a m. in. to, jak ludzie peł- 
ni dobrej woli, szukając dróg popra- 
wy skuteczności partyjnego działa- 
nia, usiłowali ją znaleźć w ... buchal- 
terii. Wymyślali więc różnego rodza- 
ju rejestry, rubryki i segregatory. 
Wniosek wpłynął, uchwała podję- 
ta, termin realizacji mija, data zdję- 
cia z ewidencji, jako eprawy załat- 
wionej... Podkreślam: ludzie byli 
pełni dobrej woli, zależało im, żeby 
niec nie uronić. Ale cóż, sprawy 
„zdejmowano z ewidencji”, a poli- 
tycznie było źle, czasem nawet coraz 
gorzej. Bo w partii, buchałterią ni- 
czege nia załatwisz, Trzeba poli- 
tycznie. 

— Ja się 2 tobą, człowieku — 
zgadzam — mówi Wrazidlo — Za- 
raz po wojnie ta fabryka leżała w 
gruzach. Wiadomo, że trzeba ją było 
odbudować. Kiedyś pracowała dla 
wojny, teraz miała robić jedyne w 
Republice *©urbiny dla elektrowni. 
Bez tych turbin nie byłoby samo- 
dzielności gospodarczej NRD. Więc 
co? Mieliśmy z taką tylko argumen- 
tacją iść do ludzi zaraz po wojnie? 
Do ludzi wygłodzonych, zmarznię- 
tych, wyniszczonych w dobytku? Nie 
turbin im wtedy trzeba było, lęcz 
garnków, czy innych przedmiotów 
domowego użytku. Więc komuniści 
rzucili haało: Berlin pomoże „Bet- 
gmamiowi' — , " gomoże 


" nicznie, 


Berlinowi. Chwyciło. Tysiące ludzi 
przychodziły tu do pracy, w soboty, 
niedziele. Usuwano gruzy, pomagano 


«przy rozładunkach. Berlin 


„Bergmannowi” w odbudowie, bo 
obiecane, że  „Bergmann” 
oprócz tunbin da tm garnki, żelazka, 
kuchnie elektryczne, pługi. Do dziś, 
od 1952 roku, w ramach produkcji 
iibocznej robimy 330 tys. golarek 
elektrycznych, lampy ogrodowe, no- 
życe do blachy, części telewizorów, 
a młodzież FDJ — w ramach spec- 
jalnego zobowiązania — gumowe rę- 
kawice lekarskie, urządzenia do ich 
mycia, suszenia i talkowania... 
"I sprawa kolejna: wszystkiego na 
raz zrobić się nie da. Trzeba sobie 
obrać koncepcję, kierunek najważ- 
niejszy, z góry wiedząc, że inne spra- 
wy częściowo zostaną załatwione 
niejako ,„.po drodzę”, a inne muszą 
poczekać. 


Z 


ideołogią, ałe staramy się, żeby byłe 
konkretnie. Brygada im. Thśilman- 
na ma swego patronaopiekuna. Jeał 
to weteran ruchu robotniczego 
dzielnicy Pankow, tow. Aleksander 
Koppen, który kiedyś w Hamburgu 
blisko współpracował x Ernestem, 
Albo brygada im. WilH Hiischera 
na wydziale turbionwym. Hilscher, 
to nasz robotnik-komunista, którego 
gestapo zdążyło dopaść jeszcze w 
lutym 1945 noku i zamordować. Pat- 
rnonką-apiekunką tej brygady jest 
wdowa po Hilscherze. 

 _— Właśnie z tego grona, z brygad 
młodzieżowych sięgamy po nowe 
kadry dla partii. 40—50 kandydatów 
rocznie. W 80 pnocentach są to robot- 
nicy. I tylko z FDJ, tylko z aktywu 
tej organizacji. Każdy kandydat do- 
staje od nas dwóch apiekunów — 
doświadczonych towarzyszy, którzy 
z nim pracują so najnniej przez 


Korespondencja z NRD_ 
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MAREK SZYMAŃSKI 


— Trzeba wiedzieć, kiedy zacząć 
( kiedy akończyć, a także uprzytom- 
Bić sobie i ludziom że jak czegoś nie 
znobimy, to zginiemy — komentuje 
Wolfzang — Dla nas obecnie taką 
sprawą jest sprawa młodzieży. Jak 
nie zadbamy o następców, to nie bę- 
dzie partii I nie będzie tego, co zro- 
biliśmy do tej pory. A więc nie ma 
ważniejszej sprawy, Kto, jeżeli nie 
my i kiedy. jeżeli nie teraz, mamy 
się nią zająć? Wszystko jest ważne, 
ale to najważniejsze. Jeżeli nie my 
zajmiemy się młodzieżą, te zrobią to 
inni. Np. ci zza muru. 

Jedna trzecia naszej załogi, to ln- 
dzie młodzi. Staramy się im pomóe 
materialnie I moralnie. Pamiętamy, 
że są staie poddawani presjom i po- 


„.kbusom. U nas wystarczy nacisnąć 


guzik w telewizorze lub przekręcić 
gałkę w radioodbtarniku j już masą 
wrogą propagandę w rodztnym ję- 
zyku. 

Mamy 22 brygady FDJ. Niektóre 
istnieją od lat. Zasłużone, bo wy- 
chowały nam dzisiejszy aktyw ro- 
botniczy i partyjny. Staramy się, że- 
by brygada była dobrym kolekty- 
wem i w pracy, i na weselu i na ur 
lapie. Nie boimy się ich „zanudzić” 


rok. Co miesiąc jest też dzień ezko- 
lenia dla kandydatów. Prowadzę ja 
lub mój zastępca, II sekretarz. Dy- 
skutujemy o teorii i praktyce, o roll 
partii w społeczeństwie, © sprawach 
ekonomicznych, współpracy z ZSRR, 
o statucie, o polityce młodzieżowej. 
Ponadto bywam na zebraniach FDJ, 
spotykam się z młodzieżą na wspól- 
nych weekendach młodych brygad. 
Po nokia kandydowania młody towa- 
rzysz podiega osobistej ocenie w 
swojej POP. Wcale nie jest powie- 
dziane, że każdy bywa od razu przyj- 
mowany. My musimy mieć w partii 
ludzi pewnych. Takich, którzy będą 
niezawodni nie na rozkaz, lecz zaw- 
sze | wszędzie. Czy wszyscy są tacy? 
Nie, niektórych żegnamy. Najpierw 
nad nimi pracujemy, pomagamy im, 
wychowujemy. Ale, gdy to nie daje 
rezultatów, skreślamy ich lub wy- 
kluczamy. Są to przypadki spora- 
dyczne, ale bywają. Możesz to naz- 
wać tzw. skutecznością negatywną. 
Nie chowamy w tych sprawach gło- 
wy w piasek... 


T u uprzytamniam sobie, że w cza-- 


sie wielogodzinnej rozmowy £ 
wolfgangem nie padło ani razu 
słowo: zadanie. Indywidualne zada- 


nie partyjne. A przecież pamiętam 
czas, gdy w naszych doświadczeniach 
i koncepcjach niejednej instancji na 
zadaniach właśnie budowano cały 
niemal gmach nadziej na wi 

skuteczność działania partii. Dać za- 
danie i rozliczyć. Pamiętam organi- 
zacje, w których wszyscy towaczy- 
sze mieli zadania, większość znako- 
micie ję wykonywała, a w sumie au- 
torytet partii w środowisku, poli- 
tyczna atmosfera, zdolności mobili- 
zacyjne były bardzo, bardzo słabe. 
Powinniśmy zadania partyjne usta- 
wić w naszej działalności tam, gdzie 
jest ich miejsce: w podporządkowa- 
niu określonym celom. I to napraw- 
dę ważnym celom politycznym. 


W fabryce „„Bergmann-Borsig”, 
gdzie również o te sprawy pytałem, 
zadania partyjne ma dwie trzecie 
towarzyszy. Od zadań partyjnych są 
zwołnione wyłącznie matki małych 
dzieci (bo zadanie: dobrze wycho- 
wać dziecko jest ważniejsze od wie- 
łu innych — twierdzi Wolfgang) 
i ludzie bardze starzy lub bardze 
chorzy. Zadania przyjmowane są na 
ogół chętnie j nader często wzboga- 
cane przez samych wykonawców, 

Co 14 dni zbiera się w fabryce 21- 
-osobowy Komitet Zakładowy. W 
każdy pierwszy poniedziałek miesią- 
ca mają swe zebrania grupy partyj- 


„ne, w drugi — jest szkolenie, w trze- 


ci — zebrania POP. Każde zebranie 
musi się zakończyć uchwałą lub de- 
cyzją. Z tego, jak również z kierun- 
kowych planów pracy (tu uwaga 
wcale nieformalna: plany pracy w 
NSPJ nazywane są „planami walki”) 
wynikają zadania partyjne i polece- 
nia dla poszczególnych towarzyszy, 
czy też grup. Co kwartał następuje 
rozliczenie wykonania. Przy Kami- 
tecie Zakładowym partii działa 25- 
-osobowa komisja kontroli robotni- 
czej. Przewodniczący komisji jest 
członkiem instancji, instancja też 
zatwierdza półroczne plany jej dzia- 
łania. Komisja komtrołi robotniczej 
może kontrolować w ząkłdzie wszy- 


* stko: od stołówki przez szkolenie za- 


kładowe i oszczędności paliwa do 
przestrzegania statutu w POP. Ko- 
nisja może się wtrącać w kompeten- 
cje dyrektora, czy w system spra- 
woziawczości. Ma ogromny autory- 
tet. Głównie dzięki swojej robotni- 
czej rozwadze. 

—.Pytasz, czy jestem zadowolony? 
— Wolfgang milczy przez chwilę — 
Człowieku, jako komunista nigdy 
nie mogę być z siebie zadowolony. 
Ale tak, po prawdzie, to trochę saty- 
afakcji mam. Właśnie dlatego, że co 
robimy, to robimy skutecznie. I jak 
mam to nie zaowocuje od razu, to o- 
dezwie się dobrem po latach. Prze- 
cież, popatrz zaczynaliśmy od mniej 


. niż z niczego, zaczynaliśmy od usu- 
nięcia ruin z placu it zła z ludzkich. 


sumień. A teraz sam widziaz, jax u 
nas jest. Samo się nie znoviło. Wiee 
chyba działamy skutecznie. 


XII Zjazd KPCh: bez niespodzianek 


Był to pierwszy od 1956 roku 
zjazd, o którym powiadomiono 
przed jego rozpoczęciem i którego 
dokumenty opublikowano w trak- 
cie obrad. Zjazd ten nie przyniósł 
żadnych niespodzianek. 

W budownictwie socjalistycznym 
postanowiono czerpać z doświadczeń 
innych państw socjalistycznych, ale 
nie przenosić doświadczeń mecha- 
lecz budować socjalizm z 
chińskimi cechami charakterystycz- 
nymi. 

Postanowiono dokonać reorgani- 
zacji struktur administracyjnych i 
gospodarczych kraju i toczyć zde- 
cydowaną walkę z wszelkimi for- 
mami przestępczości. Umocnić or- 
ganizacyjnie i ideowo partię i sko- 
rygować błędy w stylu jej dzia- 
łania. Zapowiedziano też wyzwo- 


lenie się z błędów lewackich ł kul-- 


położenie kresu na- 
przy- 


tu jednostki, 
pięciota społecznym przez 


wrócenie brutalnie śwókónE pra- 
worządności i demokracji. Posta- 
nowiono również naprawić błędy 
w połityce narodościowej i wobec 
inteligencji, rozszerzyć  patriotycz- 
ny front jedności narodowej, stop- 
niowo przebudować struktury par- 
tiii państwa, armii. Wokół lewac- 
kich wypaczeń oraz zamierzeń w 
zakresie zmian strukturalnych to- 
czyła się najostrzejsza dyskusja. 
Nowy statut znosi funkcję prze- 


wodniczącego i wiceprzewodniczą-- 


cych partii. Pracami Biura Politycz- 
nego i jego Stałego Komitetu oraz 
sekretariatu. 
kretarz generalny. Powołano nową. 
instytucję — Centralną Komisję 
Doradczą. W jej skład wchodzą 
starzy i zasłużeni działacze KPCh 
o co najmniej 
Spełniać ona będzie funkcję. kon- 


 gultanta i doradcy KC. 


„Wybory są: tajne. Komisje koa- 


kierować będzie se- 


40-1etnim stażu. - 


alizach nowej 


troli partyjnej nie podlegają ko- 
mitetom partyjnym. Statut pod- 
kreśla, że wszystkie decyzje muszą 
zapadać koelegialnie i żaden przy- 
wódca nie ma prawa działać sa- 
mowolnie i wywyższać się ponad 
partię. 

W najważniejszych sprawach 6 
znaczeniu ogólnokrajowym prawo 
decyzji przysługuje wyłącznie KC. 
Stały Komitet Biura Połlitycznege 
i Biuro Polityczne podejmują de- 
cyzje strategiczne, a bieżącą pra- 
cą ma kierować sekretariat KC. 
Wyniki XII zjazdu nie są jedno- 
znacznym zwycięstwem sił realiz- 
mu i nie oznaczają całkowitego 
odejścią od lewackich koncepcji i 
eksperymentów, które kosztowały 
spółeczeństwo i partię tak wiele. 
Dokumenty uchwalone na zjeździe 
wykazują daleko idący - kompreo- 
mis w wielu trade dła re- 
lini 


problemach. ' 


| — z wk 


Walczymy o własne państwo. 


nic 


więcej, 


Rozmowa 2 NAIMEM ASHABEM, 


+ 


członkiem Biura Politycznego KC Palestyńskiej Partii Kosiństemj: 


— Dlaczego dopiere teraz powoe- 
łane DPalestyńską Partię Komuni- 
styczną? 

— Wiele złożyło się na to czyn- 
ników ©6 charakterze politycznym, 
społecznym, a także  organizacyj- 
nym. Jeśli chodzi o czynniki poli- 
tyczne, to zacznijmy od 1967 roku. 
Wtedy osobowość narodu palestyń- 
skiego wyraźniej się zaznaczyła, a 
ponadto nastąpiło uznanie jej na 
płaszczyźnie międzynarodowej, prze- 
de wszystkim — arabskiej. Było to 
uznanie prawa należnego narodowi 
palestyńskiemu do posiadania wła- 
snej ojczyzny. Oczywiście, na tej 
drodze są pewne etapy. Na przy- 
kład, po masakrze we wrześniu 1970 
roku powszechne stało się odczucie, 
że nie ma powrotu Palestyńczyków 
do państwa jordańskiego. Utw.er- 
dzono się w tym przekonaniu po 
wojnie 1973 roku, kiedy król ' jor- 
dański zabronił ludności palestyńs- 
kiej organizowania się do walki, a 
równocześnie potwierdził brak za- 
interesowania wyzwoleniem ziem, 
które znalazły się pod okupacją 
izraelską. 


— „. tymczasem Stany Zjedno- 
czene lansują tezę, że Palestyna tak, 
ale w ramach Jordanii. 


— Na ten temat wypowiem się 
później. Kontynuując natomiast od- 
powiedź na pierwsze pytanie mu- 
szę przypomnieć postanowienia 
Szczytu arślbskiego w Rabacie z ro- 
ku 1974, który potwierdził, że Or- 
ganizacja Wyzwolenia Palestyny 
jest jedyną reprezentantką narodu 
palestyńskiego. Tym samym szegyt 
ten odebrał Jordanii jakiekolwiek 
prawo do występowania w imieniu 
naszego narodu. Następnie są kon- 
ferencje szczytu  isłamskiego, jest 
uznanie tego faktu na arenie ONZ. 
wszystko to prowadziło do potrze- 
by utworzenia partii. 


— Pierwszym punktem programu 
Waszej partii jest wyzwolenie ziem 
ekupowanych i utworzenie włas- 
nego państwa? 


— Uznajemy, że te dwie sprawy 
wzajęmnie się łączą. Nie można ich 
rozdzielić. 


— Może teraz przedstawicie sżj 
stosunek do propozycji Reagana? 


— [Istotą tego planu jest konty- 
nuacja linii zapoczątkowanej w 
Camp David. Plan Reagana sprze- 
ciwia się powstaniu, niezależnego 
państwa palestyńskiego, po drugie 
— nie gwaratuje granic sprzed 1967 
roku, a po trzecie — nie wspomina 
wcale o prawie uchodźców  pales- 
tyńskich do powrotu i ząmieszka- 
nia w swoich rodzinnych stronach. 
Tymczasem prawa te są corocznie 
powtarzane w rezolucjach i zalece- 


> niach Narodów Zjednoczonych. W 


końcu plan Reagana mówi, co pra- 
wda, o niedopuszczaniu do tworze- 
nia nowych osiedli żydowskich na 


terenach okupowanych po 1967 ro-- 


ku, ale nie wspomina ani słowem © 
osiedlach już istniejących, a jest 
ich 130 i obejmują one 25 tys. 0- 
sadników. Trzeba jeszcze wziąć pod 
uwagę. że ci osadnicy nie są zwyk- 
łymi osadnikami, tylko osadnikami 
wojskowymi. Że osiedla te zostały 
założone wbrew rezolucjom. ONZ i 
jak obręcze otaczają zaludnione 
przez Palestyńczyków ziemie. Na 


„ści Jerozolimy. Dalej: 


Zachodnim Brzegu Jordanu władze 
izraelskie zagarnęły dła swoich o0- 
sadników 40 proc. ziem uprawnych. 


— Jak zatem wyobrażacie sobie 
najbliższą perspektywę walki e re- 
aligację pierwszege punktu progra- 
mu, te znaczy e wyzwolenie oku- 
powanych terenów | tworzenie 
niepediezłego państwa? 


— Ten cel zostanie przez nas o0- 
siągnięty nawet wtedy, gdyby dro- 
ga ku niemu znacznie się wydłuża- 
ła. Oczywiście, jesteśmy świadomi, 
że na tej drodze są i będą wielkie 
ofiary. 


Odpowiadając na pytanie, eo do- 
prowadziło do powstania naszej 
partii teraz właśnie, chciałbym 
wrócić do tego, że wykrystalizowa- 
nie się palestyńskiej osobowości 
stworzyło między innymi taką po- 
trzebę. Wpływ na powstanie właś- 
nie teraz naszej partii miało i %e, 
że wzrosło znaczenie robotniczego 
nurtu w narodzie  palestyńskim. 
Trudno jest także pominąć czynnik 
organizacyjny. Istniały przecież 0r- 
ganizacje o celach komunistycz- 
nych. Były one 
niecznością stało się ich zjednocze- 
nie. Złożyły się na to i jnne czyn- 
niki. Chociażby fakt, o dużej noś- 
ności propagandowej, jż główną 
bazą ruchu komunistycznego są te- 
reny okupowane. O tym świat nie- 
wiele wiedział. 
partij została zakorzeniona w OrĘga- 
nizacjach młodzieżowych, związko- 
wych, kobiecych. Można powie- 
dzieć, że komuniści stanowią siłę 
motoryczną tych organizacji, zwła- 
szcza na terenach okupowanych. 
Wydają tam szereg swoich publika- 
cji... 

Naszą partia została utworzona 16 
łutego 1982 roku. Ale nie oznacza 
to, iż nasz ruch komunistyczny jest 
tak młody. Ma on długą historię, 
długą tradycję, sięgającą początku 
łat dwudziestych. Była przecież ko- 
munistyczna partia o tej samej naz- 
wie. Następnie należeliśmy do Jor- 
dańskiej Partii Komunistycznej. 


— Jakie środowiska są głównym 
oparciem Palestyńskiej Partii Ko- 
munistycznej? Gdzie ma ena naj- 
silniejsze wpływy? 


— Opieramy się na robotnikach, 
inteligencji pracującej i ła biedo- 
cie wiejskej. W tej chwili ude.iał 
kadry robotniczej w naszych sze- 
regach sięga 45 procent ogólnej 
liczby członków partii, średnia Zaś 
wieku komunistów 
nych w partii ńie przekracza 24 lat. 


. — Proszę jeszcze przedstawić w 
kilku punktach program PPK. 


— ( pierwszym punkcie progra- 
mu mówiliśmy. Ale powtórzę: bez- 
pośrednim celem jest zniesienie o- 
kupacji wszystkich naszych ziem 
zagarniętych przez Izrael w roku 
1967, w tym okupacji arabskiej czę- 
utworzenie na 
tych ziemiach suwerennego państ- 
wa palestyńskiego, a także realiza- 
cja prawa wypędzonych do pow- 
rotu, albo uzyskania odpowiednich 


rozproszone. Ko- 


Obecność naszej . 


zorganizowa-. 


rekompensat od Izraela. Nasze sta- 
nowisko we wszystkich tych spra- 
wach jest zgodne z postanowienia- 
mi ONZ. A jeśli chodzi o cel osta- 
teczny, jest nim walka © socjali- 
styczne i komunistyczne przeobra- 
żenia. 

W związku ze szczególną sytua- 
cją w świecie arabskim jest praw- 
dopodobne, że wprowadzimy do 
programu punkt mówiący o potrze- 
bie walki o jedność arabską o treś- 
ci postępowej i antyimperialistycz- 
nej. 

— Ostatnie na terenach okupo- 
wanych były strajki | manifesta- 
cje. Czy te akcje organizowała Wa- 
sza partia? 

— Te manifestacje nie są i nie 
były wyłącznym dziełem naszej 
partii, ałe stanowi ona zasadniczą 
siłę ins irującą opór wobec oku- 
panta. Żadna inna siła oprócz ko- 
munistów nie jest w stanie zorga- 
nizować demonstracji e takim za- 


| sięgu. 


— Jaki jest stosunek PPK do Or- 
ganizacjh Wygwelenia Palestyny? 


— Uznajemy Organizację Wyz- 
wolenia Palestyny na obecnym eta- 
pie jako jedyną Do repre- 
aentantkę całego narodu palestyńs- 


| O R a WJ 


Naim Ashab niedawno zlożył wise w Polsce na czele delcgacji Palestyń- 
skiej Parti Komunistycznej. Delegacja przeprowadziła hczne rozmowy w KC 
PZPR, w tym z członkiem Biura Politycznego, sekretarzem KC Józełtem Czyr- 
kiem. Przebywała także w województwie radomskim. 

Po raz pierwszy PPK powstała w 1923 roku i działała na obszarze mandatu 
brytyjskiego w Palestynie. Obejmowała ona osoby wywodzące się z ludności 
miejscowej £ z emigrantów żydowskich. Z czasem et ostatni zdoninowali par- 
tię. Wtedy, w 1043 roku powołano Ligę Wyzwolenia 
wyłącznie komunistów palestyńskich. Liga proklamowała potrzebę utworze- 
1a demokratycznego państwa palestyńskiego, w którym współźżyliby Arabowie 

_ 4 osiedlający się na tym obszarze od M połowy XIX wieku — Żydzi. 

Po podziale Palestyny PPK przekształciłe się w Komunistyczną Partię lara_ 
ela, Liga zaś ograniczyła swoją dziłalność do Cisjordanii, 
roku do Jordanii. W 1851 roku Liga przyjęła nazwę Jordańskiej Partit Komu- 


nistycznej. 


Dyskusja na temat utworzenia Palestyńskiej Partii Komunistycznej trwała 
ed 1067 roku, tzn, od czasu zagarnięcia przez Izrael Cisjordantt z arabską 


częścią Jercgolimy 1 strefą Gary, - 


W 1976 roku w ramach Jordańskiej Partii Komunistycznej powołano autono- 
miczną organizację komunistów działających w Cisjordanii i w etrefie Gazy,a 
powstała w środowiskach palestyńskich 
przebywających w Libanie. Obecnie utworzona 


w 1978 roku podobna organizacja 


skich łączy oba te nurty. 


Nowo powstała partia jest kontynuatorką swojej poprzedniczki z roku 1023. 


kiego w jego walce o wyzwolenie 
i prawo do własnego bytu państwo- 
wego. 

Decyzje podjęte ostatnio w Fezie, 
gdzie odbył się szczyt arabski, są 
również zwycięstwem OWP i na- 
rodu palestyńskiego. Przyjęty w 
Fezie dokument kładzie szczególny 
nacisk na prawo narodu palestyń- 
kiego do własnego państwa Z a- 
rabską częścią Jerozolimy. 


— W Waszych wypowiedziach 
częste powtarzą się rok 1967, jeśli 
chodzi e granice przyszłego państ- 
wa palestyńskiego. Czy jest to rów- 
noznaczne z uznaniem Izraela w 
granicach poprzedzających tę datę? 

— Naród palestyński w imię u- 
stanowienia w tym rejonie trwałe- 
go pokoju godzi się na to, by jego 


- państwo fozciągało się w tych wła- 


śnie granicach ponieważ wie, że są 
one do przyjęcia przez wszystkie 
strony i zgodne z rezolucjami ONZ. 

Ostatnie manifestacje na terenach 


okupowanych świadczą © umacnia- 


niu się świadomości wspólnoty na- 
rodowej, wspólnoty kulturalnej tł 
i duchowej Palestyńczyków, a tak- 
że ich woli konsekwentnej walki e 
niezależny byt narodowy i państ- 
wowy. Rówocześnie obserwujemy 
narastający sprzeciw postępowych 
Izraelczyków wobec własnego rzą- 
du, wobec aneksji naszych terenów; 
wobec ekspansjonistycznej, wojen- 
nej polityki rządu w Tel  Avivw. 
Rząd ten został postawiony w stan 
oskarżenia za zbrodnie na narodzie 
palestyńskim, a kancierz Austrii 
porównał nawet jego poczynania ae 
zbrodniami faszystów niemieckich. 
Są to również czynniki zbliżające 
nas do zwycięstwa. 


— Jesteście realistami? 


— Tak. Jesteśmy realistami. Ge- 
towi jesteśmy na ofiary, gdyż wie 
my, że tylko ich kosztem może 20- 
stać zrealizowane prawo narodu pa- 
lestyńskiego do  samostańowienia 
Jeśli chodzi o dalszą przyszłość, w. 
tym kwestię stosunków Palestyńt= 
czyków do Izraelczyków, to uzależ 
nione to jest od uwolnienia się 


„państwa Izrael od wpływów sił wo- 


jennych i ekspansjonistycznych © 
raz od postępu w realizacji jednoś- 
ci krajów arabskich. Pragiemy w 
tym rejonie świata sprawiedliwege 
pokoju. Aby jednak cel ten osiąg= 
nąć, naród palestyński musi uzys< 
kać prawo do własnego, niezależ= 
nego państwa. I o to wa:czymy; © 
nie więcej. 


— Towarzysz był u nas kilka 
dni. Spotkał się ł .roamawiał s róa- 


1 


Palestyny. Skupiła ona 


włączonej w 10%%8 


patria komunistów palestyń- 


ORREDÓWRZZR ZE ZWZ RZCZĘT SERCE KZZPCE ZZ) 


nymi ludzmi. Chciałbym spytać e 
atmosferę tych spotkań i; rozmów. 


— Mogę z całą szczerością powie- 
dzieć: było ogromne zainteresowa- 
nie i serdeczna sympatia. Odczułem 
to w trakcie wszystkich spotkań, 
które mieliśmy okazję odbywać. To 
same odnosi się do środków maso- 
wego przekazu. Z wielką uwazą 
zapoznałem się z oświadczeniem 
rządu polskiego. To oświadczenie 
zawiera sformułowania jednoznacz- 
ne. Wyraża wielkie oburzenie w 
związku z bejrucką masakrą pa- 
lestyńskich kobiet i dzieci. Po- 
twierdza oficjalne stanowisko Pol- 
ski, która domaga się ukarania 
zbrodniarzy. Wyraża głęboką Ssoli- 
darność z narodem _palestyńskim. 
Podobnie brzmi oświadczenie Pols- 
kiego Komitetu Solidarności z Na-. 
rodami Azji i Afryki. 


— Dziękuję sa rozmowę. 


Rozmoewial: 
IGNACY WIRSKI 


mowo. 


Jax burdze uicgaray wszechpotęże 
hym wpływom biurokracji i.jak nie 
wyobrażamy sobie nawet bez niej 
życia, świadczy język, z którym sią 
ma co dzień stykamy i którego po- 
tem sami używamy. a ę 
. Bez trudu przechodzi nam przeł 
gardło wyraz zaopatrzenie, który za- 
stępuje dawny asortyment lub wy- 
bór („w tyra sklepie jest dobre za- 
opatrzenie”), a nawet dostawę („o 
drugiej będzie zaopatrzenie), podczas 
gdy znaczenie słownikowe tego wy- 
razu ogranicza się do „dostarczania 
komu, gdzie czegoś niezbędnego, 


ojczysta..| 


wytypowanej słeci. Wprost piać c. - 
„zachwytu, gęgać, kwakać albo gul- 
 gotać. Wprawdzie od dawna wiado- 
mo, że sklepy dzisiaj to już nie pla- 


cówki handlowe, lecz raczej punk$y 


dystrybucji detalicznej, ale klient 


ciągle spodziewa się dostaw, tymcza- 
sem zaś dowiaduje się, że może liczyć 
tylko na dotowarowywanie. 
siedzi pokornie na parapecie i czeka, 
bo może coś rzucą, wtedy się ustawi 
I będzie stał za mięsem, jeśli wcze- 


- śniej nie miał zamówionej kolejki - 


"Fu pora zająć się wyrażeniem sa 


 mmięsem. Ten niepoprawny zwrot ma 


w sobie jednak sporo logiki. Sien- 
kiewicz napisał nowelę „Za chle- 


"bem", której tytuł znaczy mniej wię- 
_€ej tyle, co w poszukiwaniu chioba, 


Pójść pe chleb — to pójść, kupić 


DYSKRETNY. || 
UROK BIUROKRACJI 


potrzebnego” | tego „W 00 kogo Ła- 
opatrzono, zasoby do życia; uposa- 
żenie, utrzymanie”, ©. $” 

- Podobnie jest z wyrazem pr 

kować, który jeszcze do niedawną 
odnosił się wyłącznie do sfery pro- 
dukcji przemysłowej, pqdczas gdy 
obecnie obejmuje również dziedzinę 
ziemiopłodów 1 hodowli (predukcja 
żkywea, produkcja warzyw itp.). Uży- 
wamy go swobodnie i mówimy © 
produkeji truskawek tak samo, jak 
o proedukcji gwośżdzi, mebli czy sa- 
mochkodów. Buntujemy się dopiero 
wtedy, gdy słyszymy © :produkejł 
młodzieży rzeźnej, bo to już zatrąca 
morderstwem, chociaż chodzi o ho- 


dowię byczków, przeznaczonych na 


czeź. 


Niedawno znalazłem w gazecie 
rozważańia o tym, że siejąc odpo- 
wiednie rośliny można by zagospe- 
darować przynajmniej pół miliona 
prosiąt, ce miałoby spore znaczenie 
dla ich producentów. Teraz nie 
wiem: czy gdybym zaczął hodować 
świnie, byłbym ich producentem, czy 
nie? I kiedy mógłbym te świnie za- 
gospodarować: przed wyprodukowa- 
niem, czy po wyprodukowaniu? 

Oto do czego prowadzi uleganie 
terminologii sprawozdań i wyrazów, 
którymi biurokracja uzasadnia sens 
swego istnienia. 

„ Nie jest to gołosłowne, bo przy- 
kładów można znaleźć więcej. 

"W komunikacie, przedrukowanym 
przez całą prasę, Wydział Handlu... 


informuje, że organizacje handłowe 


zostały zobowiązane do dotowaro- 
wania w drób (kury, kaczki, indyki, 
kęsi) wytypowanej sieci najpóźniej 
de godzin popołudniowych w dnia 
łł czerwca. Ach, cóż za prześliczne 
stownictwo: dotowarowanie w drób 


| wrócić, bo chłab jest, wystarczy 
tylko mieć pieniądze. Gdy chleba 
brakowało, ludzie szukali go za gra- 
nicą, gonili sa nim, by go zdobyć. 


Teraz znaczenie pógoni za czymś 
przeniosło się na stąnie, co w na- 
szych czasach też jest formą zdoby- 
wania, wobec czego stoi się za czymś. 
Językoznawcy przestrzegają przed: 
tym zwrotem, zalecając formę stać 


pe coś, ale język ulicy (a ściślej — 
język kolejek) ma w głębokiej po- 


gardzie te rady i trzyma się formy 
za mięsem, za chlebem itp. Inna 
sprawa, że ów język kolejek ma w 
pogardzie wszelkie normy i np. sły- 


„szałem, jak klientka domagała się 


jednego pomarańcza i pół kiła morel 
(działo się to w czasach, gdy jeszcze 
były pomarańcze). 


Ale mieliśmy się znęcać nad. czym 
innym. Otóż łączność języka biuro- 


 kratycznego z propagańdą sukcesu 


jest oczywista, bo, zaciemniając 
obraz, nadaje się ło manipulacji, jak 
żaden inny. Któż nie pamięta, kiedy 


«w okresie uporczywych braków ną 


rynku szeroko lansowało się tezę o 
nadmiernym popycie, z której wyni- 


'kało, że winien jest nie handel, bo 


źle gospodaruje, tylko klient, bo mu 
się we łbie przewraca I za dużo żąda. 


Pamiętam również, że kiedy zaczął 
się kryzys, publicyści usiłowali tłu- 
maczyć czytelnikom, że przeżywamy 
ujemny wzrost dochodu narodowe- 
go. Była to argumentacja na użytek 
warchołów, jak wtedy nazywano 
tych, którzy usiłowali ostrzegać, łe 
urok biurokracji się kończy, a za- 
czyna... no .co? 

Jak nie urok, Ło co?... 


IBIS 


Więc 


ikogo wa pewno nie zaintereSu- 
N je fakt, że nasz znajomy po po- 

wrocie z urlopu ( po męczącej 
podróży nie mógł zażyć we własnym 
mieszkaniu gorącej kąpieli. Publicz- 
ne informowanie o takim wydarze- 
niw (jak Właśnie brak cieplej wody 
w osiedlu sąsiadującym z elektro- 
ciepłownią Siekierki) nie ma naj- 
rhniejszego sensu. Może co najwyżej 
urazić jakiegoś dyrektora od wody 
lub prezesa od mieszkań. Woda i tak 
nie wytryśnie. 


. 


prosić i rzetelnie poinformować. Czas 
upływa, lokatorzy denerwują się, a 
nikt im nie chce powiedzieć, jak 
długo to jeszcze potrwa. * 

I oto po kilku dniach na drzwiach 
błoku ukazuje się karteczka. Jej 


' treść zacytuję w całości, ma ona bo- 


wiem ogólniejszy wydźwięk. 
„A. O. Stegny-Północ zawiadamia 
lokatorów budynku, że z uwagi na 
awarię sieci cieplnej zewnętrznej 
wystąpił brak ciepłej wody. Dostawa 
wody ciepłej wstrzymana przez Za- 
kład Energetyki Cieplnej. Informacji 
udziela Z.E.C. teł. 42-8Qu777: 


Jaki ma sens taka „informącja”? 
Przelożona na zwykły ludzki język 
brzmi: mamy gdzieś wasze kłopoty 
f nie obchodzy nas, ktedy się one 


- Arogancja 


Problem nie w braku wody. Ona 
kiedyś znów zabulgocze w rurze, 
buchnie parą i ogrzeje nasze zzięb- 


.mięte (są już przymrozki) członki. 


Problem w braku elementarnej 
przyzwoitości w ludzi, którzy biorą 
pieniądze właśnie za to, żeby w na- 
bad mieszkaniach była ciepła wo- 


Nie ulega wątpliwości, że ci pano- 
wie (dyrektor, prezes i ich pracow- 
ńicy) nawalili. Nie wnikniemy w 
szczegóły tej nawalanki — może od- 
kryje je jakaś kontrola wojskowa — 
dość, że Skutki jej odczuwa w dot- 
kliwy sposób kilkanaście tysięcy 
osób. 


Co powinni robić ludzie, którzy 
nawalidi? Powinni, oczywiście, ze- 
brać się w sobie i szybko naprawić 
to, co zepsuli. Prawdopodobnie robią 
to. Ale najpierw powinni prze- 


skończą. Chcecie się czegoś dowie- 
dzieć, to dzwońcie na podany numer. 
Nam się nawet dzwonić nie chciało. 
Mamy ważniejsze sprawy na głowie. 

Tak. Tak. Obywatelski ruch odno- 
wy, patriotyczny ruch odrodzenia... 
Chcemy wyprowadzać kraj z kryzy- 
su, lepiej pracować, podnosić morale 
społeczeństwa. I nagle obuchem w 
łeb wali nas bżzduszny gest biuro- 


, kraty, bezmyślna decyzja, lekcewa- 


żące machnięcie ręką. 
Tyle się mówiło o arogancji wła- 
dzy, administracji. Arogancja nie mu- 
si się przejawiać w krzyku $ wale- 
niu pięścią w stół. 
Wystarczy wywiesić mąłą kartecz- 
kę. Wystarczy zaniechać jakiegoś 


działania. 
JANUSZ FASTYN 
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W numerze: ORGANIZACJE PARTYJNE A RUCH ZWIĄZKOWY € KAMPANIA 
SPRAWOZDAWCZA W PARTII © O UCHWAŁACH PARTYJNYCH DYSKUSYJNIE €> 
SPOGLĄDAJĄC ZA SIEBIE, IŚĆ NAPRZÓD € KOMU ŻYJE SIĘ LEPIEJ ? 


PARTYJNA 
DEBATA 


artyjna kampania sprawozdawcza znajduje 
się obecnie na etapie, w którym statutowe 
wymogi demokracji wewnątrzpartyjnej uzy- 
skują najbardziej bezpośredni wyraz. Głos za- 
bierają członkewie podstawowych ogniw partii, 
przygotowuje się, a gdzieniegdzie w dużych 
organizacjach już przeprowadza konferencje 
„akładowe. W Szerokiej wymianie opinii jaka 


"się toczy, można j trzeba mówić o tym, co w 


trwającej kampanii jest najważniejsze, co de- 
cyduje o jej politycznej randze ; treści. Ów 
iemat naczelny — to realizacja drogi odnowy, 
przekuwanie w czyn programu IX Nadzwyczaj- 
nczo Zjazdu partii, który z poprzednich trudnych 
doświadczeń wyciągał jedyny właściwy: wniosek, 
jakim jest wzniesienie barier zapobiegających 
błędom |- deformacjom oraz głęboka przebudowa 
działania całej partii, wszystkich instytucji socja- 
istycznego państwa i mechanizmów gospodaro- 
WalUR, 


Te doriosie wątki ideowe i polityczne okre- 
ilają znaczenie kampanii sprawozdawczej w 
PZPR. Służy ona temu, by wszyscy ludzie 
partii, aktywnie uczestniczący w jej walce i 
działaniu, zespolili się jeszcze mocniej, jeszcze 
pełniej odczuli siłę swej wspólnoty i podnieśli 
swoją oleasywność. Zapyta ktoś: czy to nie nazbyt 
wielkie słowa w stosunku do szarej ceodzienno- 
ści Wwwających zebrań? Mówi się przecież na 
utch raczej o sprawach bardzo przyziemnych, o 
odczuwanych przez . wszystkich trudnościach 
produkcyjnych i socjalnych. | 

Otóz postulat jak najpełniejszego wykorzy- 
stamia zebrań j konferencji sprawozdawczych 
do konsolidacji i aktywizacji partii nie kłó- 
ci się bynajmniej sam przez się z tym, że w 
kazdej organizacji partyjnej można j trzeba 
Szczerze | bez osłonek przedyskutować te, 
ce nurtuje ludzi, co zaprzęta ich myśli i 
skłania do zabierania głosu. Sprawa polega 
jedynie na tym, by łączny plon partyjnej de- 
baty jak najlepiej wykorzystać z myślą o przy- 
szłości, o czekających nas zadaniach, o umoc- 
mieniu partii o pogłębieniu jej więzi z ludź- 
m; pracy. I jeszcze na tym, by każdy członek 
. każde ogniwo partii w wyniku kampanii le- 
piej uświadomili sobie skalę własnych za- 
dań i obowiązków. Krytyka innych jest po- 
trzebna, ale samokrytyka również. 


Dla osiągania zasadniczych celów kampanii 
sprawozdawczej duże znaczenie ma to wszystka, 
co zdztiałano w instancjach i władzach POP w 
okresie przygolowawczym. Praca ta, jak mo- 
zna wiiosić z licznych informacji i sygnałów, 
dobrze służyła temu, by zebrania i konferen- 
cje spełniły swój statutowy obowiązek wnikli- 


Ciąg dalszy na str. 2 


Jakie związki? Temat numer jeden w robotniczych dyskusjach. Sejmowa ustawa o zwiqz- 
kach zawodowych stworzyła ramy prawne. Wypełnić je życiem mogą jedynie robotnicy. 
Tylko od nich zależy, czy nowe związki będą naprawdę robotnicze. (Patrz artykuł na 


"str. 3—4). 


- 


Fot. ANDRZEJ MARCZAK 


PARTYJNA 
DEBATA 


Ciąg dalszy ze str. 1 


wej, krytycznej oceny dotychczasewej działal 
ności erganizacji partyjnych i ich władz. 

Oto w wielu organizacjach  otrzepano z ku- 
rzu wnioski ezłonków partii zgłoszone w 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej i w toku ka- 
dencji, by sprawdzić, ile postulatów wykona- 
no, a ile jeszcze czeka na realizację. 

W licznych organizacjach z własnej inicjaty- 
wy, bądź na podstawie uchwał instancji prze- 
prowadzono rozmowy indywidualne ze wszyst- 
kimi członkami i kandydatami. Ta sprawdzona 
forma pracy i tym razem przyniosła istotny 
efekt: pozwołiła władzom partyjnym lepiej oce- 
pić poziom aktywności każdego towarzysza, jak 
i to, czy właściwię wykonuje obowiązki statu- 
towe i nałożone zadania, czy spełnia wysokie 
wymogi ideowe i polityczne, jakie stawia partia 
swym członkom. 

Dokonana takie została praca tylko z pozoru 
formalna, jaką jest uporządkowanie ewidencji 
i dokumentacji w organizacjach partyjnych. 
Poeawoliła ena oddzielić rzeczywistych członków 
partii od €ałonków pozornych, rozstać się z 
biernymi, a tym samym umocnić organiaacje 
partyjne. | 

Obecną kampanię sprawozdawczą cechuje ob- 
fitość inicjatyw służących lepszemu roawiązy- 
waniu spraw załóg i środowisk. Zwłaszcza w 
robotniczych organizacjach - działających wśród 
wiełkoprzemysłowych załóg trzeba jak najsze- 
rzej uwaględnić zalecenie Biura. Politycznego 


KC PZPR w sprawie pogłębienia konkretnych : 


ecen wdrażańia reformy gospodarczej. Wielkie- 
go znaczenia nabiera rozpoczęta już na szeroką 
skalę na zebraniach sprawozdawczych dyskusja 
w sprawie uruchomienia pedstawowych dźwigni 


społecznego zaangażowania i współuczestnictwa ._ 


załóg, jakimi są: samorząd pracowniczy i bu- 
dowane w oparciu. 6 nową ustawę, rokujące 
duże nadzieje związki zawodowe. 

Powszechna kampania sprawozdawcza może 
j powinna ujawnić zarówno wspólnotę podsta- 
wowych celów, jak i środowiskowe zróżnicowa- 
nia zadań. A 

W wiejskich organizacjach oaónóch ebej- 
mują ene szeroką gamę zadań gospodarczych i 
społecznych wynikających z uchwał IX Zjazdu 
PZPR oraz założeń polityki rolnej wytyczanej 
wspólnie z ZSL, Do specyficznych ważnych te- 
matów w insty$ucjach należy zwłaszcza wyko- 
rzenienie nadał szeroko krytykowanyeh bra- 
ków w ebsłudze obywateli a w handłu — w 
obsłudze klientów. ; 

Wszystkie organizacje działające w ogniwach 
pracy ideologicznej i; wychowania mają w tej 
kampanii de rozważenia kluczowy  probłem 
skuteczniejszego wpływania na stan świado- 
mości społeczeństwa. 

Tak więc najbliższy etap kampanii sprawoz-_ 
dawczej, w którym do końca listopada powin- 
ny w zasadzie zakończyć się zebrania, POP wraz 
konferencje zakładowe i środowiskowe, stanowi 
to dla całej partii ważny etap oceny wyników 
i konkretyzacji bieżących zadań. Rozpoczną się 
także niebawem konferencje partyjne w gmi- 
nach, miastach i dzielnicach. Siłami aktywu i 
_€złonków partii powinniśmy zapewnić bogatą 
treść i szeroki społeczny rezonans kampanńi, 
która, choć ma charakter wewnątrzpartyjny, 
dotycay jednak spraw żywo  obchodzących 
wszystkich i jest przesycona wspólną dla milio- 
nów ludzj troską © pomyślność kraju. Myślmy 
e wynikających z tej troski zadaniach i zabie- 
rajmy siłę od ręki de ich rozwiązywania. 


Z peczątkica bm. odbyło się w Warszawie VI 
Płenum Centralnej Komisji Kontreli Partyjnej. 
W posiedzeniu wzięli udział sekretarze KC: czło- 
nek Błura Politycznego Mirosław Milewski i za- 
stępea ozłonka Błura Pelitycznege Włedzimiers 
Miekrzyszczak eraz przewodniczący  wożjewódz- 
kieh koaajsji KP. Obrady, których główaym te- 
matem były przedstawiene w referacie Prezy- 
dium zadania koemieji kontroli partyjnej na tie 
pelitycznej sytuacji kraju, prewadził prze- 
wodniczący CKKP Jerzy Urbański. 


Prezydiim CKKP jasno aprecyzowało istotę 
t sens działalności komisji akcentując, iż bez wy- 
ialmi wysłki KKP/RAi/waei mma cię włac 
czyć do konsekwentnej realizacji uchwał IX 
Zjazdu i Komitetu Centralnego. Partię czekają 
bowiem trudne zadania zarówno w walce z wro- 
gami socjalizmu, którzy przecież nie złożyła bro- 
ni, jak też w oo diety wielu problemów 
apołecznych i 


NTO OREPYPOWERENZPENYERAEE 
macja i kenórola wykonania uchwał partyjnych. 


a 


j 


VI Plenum CKKP 


Dostrzega aię bowiem zjawisko podejmowania 
zńacyenych ilości uchwał, wniosków, postanowień 
wspartych harmonogramnami, eo pochłania mnó- 
stwo czasu i energii. Słabością natomiast jest to, 
iż nierzadko brakuje konsekwencji we wciełaniu 
ich w życie. 

Podczas kontroli powinno się aprawóizść  rze- 
czywisty stan rzeczy. Jednocześnie — pomóc, po- 
radzić towarzyszom, jak postąpić w takiej czy 
innej sprawie. Z doświadczeń partyjnej (pań- 
stwowej także) kontroli wynika, że powyższy ele- 
ment nie zawsze jest doceniany. Zazwyczaj kła- 
dzie się akcent na dwie sprawy; czy zadanie 20- 
stało wykonane 1 czy wyciągnięto sankcje wo- 
bec winnych. Natomiast nie zawsze wnika się 
w przyczyny stwierdzonych trudności i pomaga 
usuwać ich źródła, 


Warto pamiętać o aktualnym po dzić dzień 
stwierdzeniu Lenina, iż zadaniem kontrełi jest 
mie tyle demaaskować, co umieć w porę naprawić 
sytuację, zapobiec narastaniu trudności. Nie ozna- 
cza to oczywiście tolerowania nieudolności, nie- 
konsekwencji, lenistwa, czy wręcz sabotowania 
decyzji i uchwał partii i władz państwowych, €e 
jest wyrazem świadomego szkodnictwa społecz- 
nego, gospodarczego oraz politycznego. W takich 

ach reakcja odpowiednich organów mu- 
mi być szybka I zdecydowana. Tam, gdzie zanied- 
bania są wynikiem niedbalstwa  popełnionego 
przez członków partii, instancje, organizacje par- 
tyjne i komisje kontroli powinny sięgać po sto- 
sowne do winy sankcje. 


jest przestrzeganie zasady sprawiedliwości spo- 
łecznej. Tam, gdzie stwierdzono naruszenie jej 


kanonów, administracja państwowa i gospodar- 


cza musi bezwzględnie liczyć się z uzasadnionymmi . 


wnioskarni osganizacji partyjnych. Kierownicza 
kadra, zwłaszcza wchodzący w jej skład członko- 


wie partii — powinna paniętać, iż ciąży na niej 


podwójny ebowiązek: służbowy i partyjny, obo- 


wiązek skutecznego reagowanła na wszelkie 
nieprawidłowości. 


Obowiązkiem członków partii jest reagowanie 
na nieodpowiedzialne zachowania społeczne i 
polityczne osób, które poddają się demagogii pro- 
pagandowej wrogów socjalizznu, zakłócają epo- 
kój społeczny. Co prawda, członkowie partii sta- 
nowią mniejszość w stosunku do liczby zatrud- 
nionych w zakładach produkcyjnych i instytuc- 
jach, niewątpliwie jednak większość wobec jaw- 


Nadal aktualnym zadanien komisji  konżroli 
partyjnej jest troska e meralną czystość szere- 
gów partyjnych. Jest to oczywiście obowiązek ca- 
łej partii. Jednakże komisje wszystkich szczebłi 
powinny wykazywać w tej kwestii wyjątkową 
czujność i pryncypialność. Tylko taka postawa 
może spowodować pozytywne rezultaty i zie 
dopuścić do odradzania się różnorakich deforma- 
cji, jakie wystąpiły w przeszłości. Praca w tej 


„dziedzinie nie może być akcyjna. 


Niezastypioną metodą zwalczania deformacji 


jest krytyka partyjna i społeczna. Niestety, nie 


jest ona i dziś należycie %raktowana przez część 
krytykowanych. Nie zawsze wyciąga 6ię z niej 
konstruktywne wnioski. Co gorsze, krytykujący 
stają się niekiedy obiektem szykan. Wobec win- 
nych niewłaściwego stosunku do krytyki trzeba 
wyciągnąć surowe sankcje partyjne. 

Bardziej konsekwentnej realizacji wymaga 
współdziałanie komisji kontroli partyjnej z in- 
stancjami partyjnymi w polityce kadrowej, a 

ie niedopuszczenie do usiłującej odra- 
dzać się tzw. karuzeli stanowisk. 

Jedną z ważnych dróg wiodących do odzyski- 
wania zaufania społecznego partii i władz pań- 
stwowych jest uważne wsłuchiwanie się w głosy 
ludzi pracy, rzetelne .respatrywanie wnoszenych 
przez nich spraw. Nadal jednak można się spot- 
kać z przejawami formalizami podczas rozpatry- 
wania skorg. Na te i inne przejawy zła — korup- 
cję, biurokratyzm, kumoterstwo, klikowość, pi- 
jaństwo, nierzetelny stosunek do obowiązków za- - 
wodowych, jeśli dopuszczają się tego członkowie 
partii — reakcja komisji kontroli partyjnej po- 


DZIAŁAĆ SZYBKO I STANOWCZO 


winna być stanowcza, szybka i zauważalna. Nie 
tylke słowem, ałe i czynem trzeba przekonywać 
społeczeństwo, że partia mie rzuca słów na wiatr. 

Aktywne i konsekwentne wdrażanie w życie 
uchwał partyjnych jest możliwe tylko w oparciu 


członków PZPR w zasadńiczych 

nym z głównych zadań komisji kontrełi partyj- 
nej jest chrenienie tej jedności. Brak jedności 
poglądów nie sprzyja bowiem działalności partii 
w zasadniczych dia niej kwestiach. . Oczywiście, 


logiczne i zasady organizacyjne partii. 

Istotną słabością szeregów partyjnych  egniw 
są skutki zamętu ideologicznego, który w niema- 
łym stopniu wynika z powierzchownej znajomoś- 
ci marksizmu-leninizmu. Luki w tej dziedzinie 
utrudniają aktywizację partii w walce z klaso- 
wym przeciwnikiem. Nie zostało j przeu- 
wyciężone zagrożenie se strony zwolenników 
orientacji oportunistyczno-reformistycznej. Wiele 
też szkody wyrządziło głoszenie poglądów usiłu- - 
jących negować dorobek autentycznie  newolu- 


cyjnego nurtu historii naszej partii a gloryfiku- 
jących rzekome zasługi ugrupowań reformistycz- 
nych, bądź jawnie nacjonalistycznych i antyra- 
dzieckich. Z rzecznikami rozmywania tożsamości 
kdeelogicznej partii mie może być żadnego kom- 
premisu ż 


Komisje kontroli mają swój udział w umacnia- 
niai jedności PZPR. Wystarczy np. wspomnieć o 
usunięciu z partii esób prezentujących prawice- 
wo-oportunistyczne arientacje. Słuszne było za- 
jęte przez VII Pienum KC stanowisko w apra- 
wie rozwiązania różnych pozastatutowych struk- 
tur poziomych, forum, seminariów | klubów dzia- 
łających nie w ramach, lecz obok instancji par- 
tyjnych. Są jednak i dziń towarzysze, którzy co 
prawda nie w kłubach, bo takich już nie ma, ale 
w odrębnych organizacjach i stowarzyszeniach 
prowadzą działalność polótyczną. Najwyższy czae 
by' włączyli się oni w nurt precy partyjnej we 
własnych ergantzacjach łub instancjach paertyj- 
nych. Dziś nie pora licytować się, kto jest bar- 
dziej lewicowy czy patniotyczny. 

W dyskusji na powyższe tematy zabrało głos 
kilkunastu towarzyszy, wzbogacając tezy refera- 
tu terenowymi doświadczeniami. Uczestnicy ob- 
red przekazali serdeczne pozdrowienia towarzy- 


szom z Milicji Obywatelskiej i Służby  Bezpie- 
czeństwa z okazji ich święta. 

Plenum złożonej przez  wiceprze- 
wodmiczącego CKKP Tadeusza Nowickiego  in- 
formacji o realiaacji wniosków zgłoszonych na 


określającą m.in. zadania komisji kontroli par- 
tyjnej w kampanii sprawoadawczej w partii. JC 


załóg pracowniczych w 


przez Sejm t- 
stawy o związkach zawo- 


dowych otwarty został no- 
wy roadział w historii polskiego 
ruchu zawodowego. Przyszłość 
związków zawodowych budzi — 
ze zrozumiałych względów — ży- 
we zainteresowanie całego pol- 
skiego społeczeństwa, a takie 
dyktowane różnymi pobudkami 
acinteresowanie poza granicami 
Polski. Jednocześnie wciąż wie- 
le namiętności i kontrowersji wy- 
wołuje związkowa przeszłość, ta 
dalsza i ta bliższa, z ostatnich 
dwu lat. Wyciągojąc wnioski z 
czasu minionego należy zwrócić 
się ku przyszłości. 


Przyjęcie ustawy o związkach za- 
wodowych zamknęło okres dra- 
matycznych rozterek, niepewności i 
oczekiwań. Część społeczeństwa przy- 
jęła nową ustawę z nadzieją, wi- 
dząc w niej gwarancję odrodzenia 
autentycznych nobotniczych  związ- 
ków zawodowych. Towarzyszy tem 
naturalne zjawisko rezerwy, nieuf- 
MOŚCI Wśród sporej rzeszy ludzi pra- 
cy. Coraz, częściej wyraża się jednak 
opinię, że najlepszym świadectwem 
słuszności podjętych rozwiązań będą 
konkretne dokonania rodzących się 
dziś nowych związków zawodowych, 


W kilku zakładach pracy dopro- 
wadzonmo jak wiadomo, do akcji pro- 
testacyjnych. W żadnym jednak 
przypadku przedsięwzięcia te nie u- 
zyskały popawcia większości załóg 
robotmiczych. Nowe związki zawo- 
dowe rodzą się w tyglu dyskusji i 
politycznych kontrowersji.  Nawzel- 
nym obowiązkiem całej paetii jeń 
więc działanie na rzecz zjednoczenia 


awiązkach zawodowych, troska o te 
by odradzał się autentyczny, silny 
ruch związkowy, godnie reprezentu- 
jący robotnicze interesy, a jednocze- 
snie umacniający siłę socjalłstycz- 
nego państwa, 


Ustawa respektuje 
porozumienia społeczne 


Zasadniczym zadaniem _politycz- 
nym jest dotarcie do szerokich krę- 
gów ludzi pnacy z inliencjami, które 
przyświecały ustawowym _ regula- 
cjom. Klasie nobotniczej potrzebne są 
związki zawodowe. Stan ich zawie- 
szenia wynikał z sytuacji podykto- 
wanej względami wyższej koniecz- 
ności. Partia w sposób uporczywy i 
konsekwentny — wbrew przesziko- 
dom ze strony rodzimej opozycji 
i obcej reakcji — idzie drogą zapo- 
wiedzianych reform i socjalistycznej 
odnowy. Szybszy, bardziej widoczny 
postęp w  urzeczywistnianiu tych 
procesów byłby niemożliwy bez 
konstruktywnego uczestnictwa zwią- 
zków zawodowych. 

Partia jest rzecznikiem i gwaran- 
bem podpisanych z klasą robotniczą 
w sierpniu 1980 r. porozumień spo- 
łecznych. Ustawa o związkach zawo- 
dowych w pełni respektuje te poro- 
znmnienia, których istotę i sens prze- 
kreśliły konfrontacje, nacechowane 


wrogością działania kierowniczych 
gremiów byłej „Solidarności”. Usta- 
wa o związkach zawodowych, wyra- 


Stanisław Gabrielski jest kie- 
rownikiem Wydziału Społecz- 
no-Zawodowego KC PZPR 


nowych . 


stając ze źródeł robotniczego. prote- 
stu, tworzy realne przesłanki, by w 
praktyce zmaterializowały się związ 
ki zawodowe, jakich pnagnęli straj- 
kujący wówczas robotnicy. 


Zawarte w ustawie regulacje gwa- 
rantują samodzielność 
ność związaków zawodowych. W spo- 
sób samodzielny kształtują one w 
myśl ustawy oele i piograrny dzia- 
łania, uchwalają statuty, określają 
struktury organizacyjne, zasady wy- 
boru zarządów i innych organów 
kierowniczych. Cechą samorządnego 
działania każdej organizacji związ- 
kowej jest możność podejmowania 
decyzji i jej realizowania w ramach 
wewnętrznych struktur i mechaniz- 
mu działania bez ingerencji czynni- 
ka zewnętrznego. 

Ustawa gwarantuje niezależność 
związków zawodowych od organów 
administracji państwowej. Ta waż- 
na, wychodząca na przeciw oczeki- 
waniom zasada oznacza, iż organa 
admuinistnacji państwowej nie inge- 
rują w życie związków zawodowych, 
które tym samym w swej działalnoś- 
ci statutowej nie podiegają nadzoro- 
wi i kontroli ze strony tych organów, 


Pojęcie niezależności przybrało w 
naszyrn kraju charakter swoistego 
mitu, 00 wynika z niezrozumienia 
treści i charakeru niezależności. Ist- 
nieje potrzeba uświadomienia lu- 
dziom pracy, że w żadnym systemie 
politycznym, a tym bardziej w sys- 
temie socjalistycznym nie może być 
mowy © niezależności od interesów 
kiasowych, od tej polityki, która po- 
wyższe interesy określa, a więc od 
partii, która tę politykę kształtuje i 
realizuje. Żaden system prawny nie 
zapewnia niezależności od wpływów 
panującej ideologii, wpływów partia 
politycznych stanowiących trzon Sy- 
stemu politycznego. W naszych wa- 
runkach ustrojowych izolacja związ- 
ków zawodowych od polityki robot- 


miczej partii prowadziłaby do zatra- 


cenia przez związki zawodowe ich 
robotniczego charakteru i ich służeb- 
nej roli wobec klasy robotniczej i 
mas pracujących. 


Trwać powinien 
nieprzerwany dialog 


Doświadczenie uczy, że o skutecz- 
ności działania związków zawodo- 
wych decyduje zakres i umiejętnoś- 
ci korzystania z przyznanych upraw- 
nień. Ustawa daje duże, zgodne z o- 
czekiwaniami ludzi pracy, wa 
nienia związkom zawodowym. Bro- 
nią one interesów i praw pracowni- 


i samorząd- 


stwa i związków 


ków w Lakich obszarach, jak spnawy 
zatrudnienia, wynagrodzenia za pAw- 


cę, bezpieczeństwa pracy, echrony 
zdnowia, wypoczynku po pnacy, za- 
spokojenia potrzeb mieszkaniowych, 
kształtowania się cen i sytuacji rym- 
kowej, oświaty i kultury w śnodo” 
wiskach pracowniczych,  echrony 
środowiska naturalnego śtp. 


. Związki zawodowe w myśl ustawy 
sprawują społeczną kontrolę mad 
warunkami pracy i bytu pracowni- 
ków oraz przestrzeganiem ptaw prar- 
oowniczych, mają także pnawo o7pt- 
niowania aktów prawnych oraz de- 
cyzji dotyczących praw i interesów 
pracy i ich nodzin. 


Zatrzymam się:na sprawach egae- 
kwowania przez związki zawodowe 
gwych ustawowych uprawnień. Dła- 
gofalowe cele socjalistycznego pań- 
zawodowych są 
identyczne. Państwo i związki zawo- 
dowe nie są przeciwnikami, lez 
własnymi środkami i metodami służą 
sprawie klasy robotniczej, wszystkim 
ludziom pracy. Różnice istnieć po- 
winny w sposobach i metodach osią- 
gania oelów. 

W naszym społoczeństwie wystę- 
pują — w stopniu większym, Czy 
mniejszym — sprzeczności intene- 
sów osobistych, grupowych, śnodowi- 
skowych. Obowiązkiem związków za- 
wodowych jest rozpatrywanie każdej 
sprawy z punktu widzenia interesów 
swych członków, analizowanie wa- 
runków życia i pracy robotników, 


. uwzględnieniem uwarunkowań i 6e- 


lów ogólnospołecznych. 


Jest to zadanie skomplikowaną 
którego rozwiązanie wymaga Tnoz- 
ważnego działania, wyważonego po- 
dejścia i analizy sprzeczności. W sto- 
stunkach między ogniwami państwa 
a związkami zawodowymi trwać po- 
winien nieprzerwany dialog. Taki 
dialog i dyskusje służyć powinny 
uzgadnianiu priorytetów społecznych, 
związki zawodowe bowiem: po- 
winny dążyć do uzgadniania intere- 
sów, przezwyciężania rozbieżności, 
slkutecznego funkcjonowania  orga- 
nów państwowych. Są ene bowiem 
zawsze przeciwne biurokracji, znie- 
czulicy społecznej i niedbalstwu. 


Wyciągając wnioski z przeszłości 
ustawa zapewnia związkom zawo- 
dowym śnodki upominania się © Swo- 
je racje, z prawem do strajku włącz- 
nie. Aby jednak wyeliminować po- 
chopne podejmowanie akcji straj- 
kowych, przewidziany został system 
mediacji w rozwiązywaniu sporów 
zbiorowych, aby strajk był rzeczywi- 
ście środkiem ostatecznym. W 
warunkach  apołecznej własności 


śwodków pnodułacji, strajk jest bro- 
nią niezwykie kosztowną. Jego ko- 
szty obciążają zarówno |<, straj- 
kującego zakładu, jak i całe społe- 
czeń we. 


a 

przyszłości związków zawodowych 

nacheow wnic dw.i mł 

nia nA rzecz interesów 
pracowniczych oraz 

za wyniki gospodaręwania | 

w pracowniczych ebowiąa- 

ków. W. przeszłości akcentowane 


głównie funkcje. mobiłizacyjno-pro- 
dukcyjne związków zawodowych. 
Prowadziło to w konsekwencji do 
ograniczenia ich zadań w obronie 
interesów pracowniczych, osłabiało 
więzi związków zawodowych z ma- 
sami pracującym. W minionych dwu 
latach mieliśmy z kolei do czynienia 
z tendencją niejałoo odwrotną: skon- 
centrowania uwag! związków zawo- 
dowych na funkcjach obronnych, bez 
liczenia się z realiami społeczno-go- 
spodanczymi kraju. 

Każda jednostronność szkodzi ru- 
chowi  związkowemu. Działalność 
związków zawodowych musi być 
wszechstronną, harmonijnie łączyć | 
kojarzyć troskę o codzienne sprawy 
ludzi pracy i walkę o interesy świa- 
ta pracy z odbałością © swoje warsz= 
taty pnacy, o nozwój gospodarki. U- 
trzymanie tej hannonii celów w pro- 
gramie i działalności związków jest 
wyjątkowo odpowiedzialnym _dzia- 
łaniem aktywu związkowego. 

Przewodniczący Światowej Fede- 
racji Związków Zawodowych Sandor 
Gaspar stwierdził m.in.: 

„Związki zawodowe chronią klasę 
robotniczą przed  biurokratycznymi 
naleciałościami ich własnego pań- 
stwa. Ale z drugiej strony, mają za 
zadanie bronić robotnicze państwo 
przed żywiołowym,  dezorganizują- 
cym i nie liczącym się z realiami do- 
chodzeniem swych praw przez nobot- 
ników. Związki zawodowe nie po- 
winny zaniedbywać i odkładać na 
bok jakichkolwiek zadań. Jeśli nie 
będą bronić interesów robotników ci 
ostatni nie będą w sposób wystar- 
czający zaintresowani budową socja- 
lizmu. Jeśli zaś nie będą bronić so- 
cjalistycznej władzy państwowej, to 
tracą możliwość trwałego urzeczy- 
wistnianiaą interesów robotniczych”. 


Ciąg dalszy na str. 4. 


%4, 


Ciąg dalszy ze str. 3 


W pierwszym okresie związki za- 
wodowe tworzone będą w zakładach 
pracy. Wyrastać one powinny jako 
spadkobierca wartościowych  doś- 
wiadczeń i postępowych tradycji pol- 
skiego ruchu zawodowego. W ich 
myśli programowej i praktyce dzia- 
łania znaleźć powinno się wszystko 
to, eo było wartościowe w dorobku 
nobotniczych, 
„Sołidarności”, branżowych i autono- 
mieznych związków zawodowych. W 
tym oddolnym procesie następować 
powinno kojarzenie pozytywnych 
doświadczeń i jednoczenie ludzi 
pragnących rzeczywiście służyć ro- 
botniczej sprawie. 


Warto wskazać tu na słowa tow. 
Wojciecha Jaruzelskieęgo w czasie 
sejmowej debaty: „Ustawa stwarza 
wszystkim jednakowe szanse. Nie 
będzie u naa obywateli drugiej każe- 
gorii. Nie te jest ważne skąd, kto 
przychedzi, lecz to, czy opowiada się 
za socjalistycznym, robotniczym cha- 
 rakterem związku, czy odtóka to 
w dzialaniu”. 


Decydować będą tdi pracy 


Rodzący się oddolnie ruch związ- 
kowy jednoczyć powinien załogi ro- 
botnicze, jednoczyć polską klasę ro- 
botniczą. Organizacyjne i politycz- 
ne podziały w ruchu związkowym 


prowadziły w konsekwencji do 'de- 


zintegracji załóg, zatruwały atmosfe- 
rę, negatywnie wpływały na stosun- 
ki międzyłudzkie, sztucznie antago- 
niaowały grupy pracownicze, nawet 
te, których prowiemy: i PRZ RY 
sobie bliskie. —- 


Nasze najnowsze doliisdCzeGia, 
uczą, że każde wewnętrzne rozbicie 
wśród robotników osłabia ich zdol- 
ność do działania, nie służy intere- 
som robotniczym. Historia nie tylko 
naszego kraju dowodzi, iż w jedności 
załóg robotniczych tkwi źródło siły 
klasy robotniczej. Jedność to pod- 
stawowy warunek realizacji przez 
związki zawodowe ich funkcji obnon- 
"nej. Moc związkowej reprezentacji 
tkwi nie w konkurencji, lecz w gwa- 
rancjach skutecznego działania. Ta- 
kie podejście do odrodzenia związ- 
ków zawodowych jest wyrazem zau- 
fania t odwołania się do mądrości, 
do rozsądku politycznego klasy ro- 
botniczej. 

Partia wierna jest wcześniej sfor- 
mułowanym zapowiedziom, iż 0 
związkach zawodowych, ich kształcie 
i charakterze działania decydować 
będą ludzie pracy. Oddolne budowa- 
nie związków zawodowych gwaran- 
tuje, że robotnicy sami, bez fałszy- 
wych doradców stanowić będą © 
swoich sprawach. Obowiązkiem całej 
partii jest troska o to, by proces ten 
miał naturalny charakter. Wystrze- 
gać się trzeba jakichkolwiek formal- 


. no-biurokratycznych wypaczeń. 


|/ „atmosterie walki politycznej 


Troską całej partii, każdego jej og- 
niwa jest walka o jednoznacznie so- 
cjalistyczny charakter  odradzają- 

* cych się związków zawodowych. No- 
wy ruch związkowy rodzić się będzie 
w atmosferze ostrej walki politycz- 
nej. Nielegalne podziemie, wrogie 
mam ośrodki zewnętrznej dywersji 
ideologicznej oglosiły bojkot rodzą- 
cych się związków zawodowych. 
Przeciwnicy polityczni za wszelką 
cenę dążyć będą do ich kompromito- 
wania i izolowania. Liczyć się trzeba 
z niewybrednymi atakami na ludzi, 
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Organizacje partyjne 
a ruch związkowy 


którzy podejmują się trudu budowy 


zakładowych ogniw 


nowych związków. Przeciwnik poli- 
tyczny nastawia się na długofalową 
walkę, będzie wywoływał kolejne 
konflikty i napięcia, manifestując w 
ten sposób swój sprzeciw - wobec 
władzy, dostarczając jednocześnie 
materiału do szkalowania Polski za 
granicą. 


Należy oczekiwać prób infiltracji 
nowych związków zawodowych przez 
politycznych przeciwników. Ich ce- 
lem będzie spychanie odradzających 
się związków zawodowych na pozy- 
cje jałowej negacji, a także konfron- 
tacji. Takie zagrożenia i rzeczywiste 
intencje przeciwnika trzeba ukazy- 
wać w bezpośrednich rozmowach z 
klasą robotniczą. Wszelkie argumen- 
ty są po naszej stronie, są zgodne z 
potrzebami kraju znajdującego się w 
kryzysie, z interesem narodu. Ci zaś, 
którzy wywołują konilikty, szkalują 
Polskę, są przeciwnikami klasy ro- 
botniczej, przeciwnikami jej jednoó- 
ci, przeciwnikami reform i socjali- 
stycznej ednowy;. są to ci, którzy 
wpływają na przedłużenie trwania 
stanu wojennego. W ich interesie 
jest kładzenie tamy porozumieniu 
narodowemu. Obce zi un realia ży” 
cia kraju. 

Podziemie uznając sprawę związ- 
ków zawodowych za pretekst do 
walki z ustrojem, do walki z naszą 
partią ponosi faktyczną, nie tyl- 
ko moralną odpowiedzialność za po- 
pychanie młodych ludzi na politycz- 
ne manowce. O prawdach tych, po- 
twierdzanych nie abstrakcyjnymi 


hasłami, bowiem walka ta przebiega. 


w realnym, zakładowym życiu, trze- 
ba szczerze rozmawiać z robotnikami 
dokumentując ufność w ich robotni- 
czą, czas i obywatelską mądrość 
i rozwagę. . . 

Dialog powinien jednoznacznie ob- 
nażać przeciwnika, jego propagando- 
we frazesy i fałszywe hasła politycz- 
ne. 

U części ludzi jawnie lub skrycie 
tkwi nieufność wobec nowych związ- 
ków zawodowych, a zwłaszcza nie- 
wiara w to, że mogą one stać się 
rzeczywistym reprezentantem i ob- 
rońcą ludzi pracy. Przezwyciężanie 
tych uprzedzeń i oporów wymaga 
cierpliwości i wyrozumiałości. Budo- 
wanie nowych związków  zawodo- 
wych będzie więc procesem długim. 
Przekonywać ludzi umacniać ich 
zaufanie do nowych związków za- 
wodowych będą przede wszystkim 
kenkretne dokonania, fakty zmienia- 
jące rzeczywistość na lepsze w za- 
kładzie, środowisku. 


Otwarcie mówić 
o trudnych sprawach 


Partia właśnie w zakładzie pracy, 
w wydziale produkcyjnym jawić się 
musi jako najbardziej skuteczna siła 
służąca robotniczym sprawom. Nie 
ma dziś wszystkich warunków, by 
rozwiązać szybko trudne, życiowe 
sprawy ludzi pracy. Tym odpowie- 
dzialniejsze zadania ł tym uponczyw- 
sza musi być walka © uczciwość w 
stosunkach międzyludzkich, o spra- 
wiedliwość społeczną, © spokój i po- 
rządek. 

Z doświadczeń lat minionych wy- 
ciągać musimy wniosek, że fałszywa 
jest praktyka przemilczania spraw 
nurtujących ludzi pracy, nawet wów- 
czas, gdy wysuwane wnioski są nie- 
realne, niemożliwe do przyjęcia. Na- 
pięcie w społeczeństwie będzie ist- 
niało niezależnie od tego, czy mówi- 
my o tych sprawach, czy nie. Roz- 
wiązywanie spraw spornych wymaga 
znajomości ich odbicia w opinii pub- 


„społeczno-polityczne i 


'dzie na biurokratyczne opory, 


cznej, a także badań przyczyn na- 
pięcia. O wszystkich trudnych spra- 
wach otwarcie trzeba mówić z łudź- 
mi pracy, pozyskiwać społeczność za- 
kładową do ich rozwiązywania. Mu- 
simy dążyć do tego, by w załogach 
pracowniczych umacniać  odpowie- 
dzialność za życie zakładu pracy. 
Partia nie meże przechodzić ebojęt- 


„nie obok żadnej cennej inicjatywy. 


Dokumentując uczciwość naszych 
intencji i konsekwencję w działaniu 
odbudowywać będziemy zaufanie 
wśród ludzi pracy, pozykiwać dla 
naszych racji ludzi wątpiących, sto- 
jących na uboczu. Rozwiązywanie 
spraw najpilniejszych, będących 
przyczyną rozgoryczenia, służyć bę- 
dzie izolowaniu przeciwnika pofity- 
cznego, sprzyjać temu, iż ludzie pra- 
cy sami odrzucą demagogiczne, wro- 
gie, nie mające nic wspólnego z ro- 
botniczym interesem jątrzące poczy- 
nania przeciwnika politycznego. 


Ludzie o najwyiszych walorach 


W tym też kontekście jawią się 
ważne zadania partii związane z u- 
kazywaniem załogom istoty uchwa- 
lonej ustawy, jej nowatorskich rnoz- 
wiązań i pozyskiwaniu dla tej u- 
stawy możliwie najszerszych Kręe 
gów robotniczych. O nowych związ- 
kach zawodowych rozstrzygać będą 
ludzie, decydować będą załogi robot- 


'nicze. Sprawą więc o niezwykłej de- 


niosłości, jest troska. o to, by w ed- 
radzających się związkach zawodo- 
wych znależłi się ludzie szanowani w 
załogach rebotniczych, ©  najwyż- 
szych walorach ideowych | merał- 
nych, landzie z autorytetem. 


W zespołach inicjujących jest w 
szczególności miejsce dla wartoś- 
ciowych ludzi ze wszystkich wcześ- 
niej działających nurtów związko- 
wych. Przedmiotem usilnych starań 
musi być zapewnienie udziału bez.- 
partyjnych robotników. W odradza- 
niu związków istotną rolę powinna 
spełniać młodzież. Chodzi zwłaszcza, 
o to, by odradzający się ruch związ- 
kowy był dla młodzieży tym, co dy- 
namiczne, nowatorskie, co jednoczy 

wszystkie generacje polskiej klasy 
nobotniczej. 


Ludzie inicjujący tworzenie związ- 
ków zawodowych muszą dawać rę- 
kojmię ich wrastania w masy robot- 
nicze a jednocześnie respektowania 
przez nie konstytucyjnych pryncy- 
piów ustrojowych. Grupy inicjujące 
powstawanie nowych związków za- 
wodowych powinny mieć oparcie 
moralne w 
naszej partii. Partia powinna bez- 
względnie stanąć po ich stronie, wte- 
dy gdy ich działalność napotykać bę- 
na 
niezrozumienie sensu związkowej 
działalności. W sposób zdecydowany 
i pryncypialny partia powinna prze- 
ciwstawiać się wszelkim próbom dy- 
skredytowania tych ludzi przez po- 
litycznych przeciwników. Sprawą e 
znaczeniu rozstrzygającym dla przy- 
szłości związków zawodowych będzie 
zdobywanie przez nie zaufania ro- 
botników, umacnianie wpływów w 
masach robeiniczych. 


„Więź z masami — a więc z o€-- 


nomną większością robotników (na- 
stępnie ze wszystkimi ludźmi pracy) 
— twierdził Lenin — to najważniej- 
szy, najbardziej podstawowy waru- 
nek powodzenia działalności związ- 
ków zawodowych. W organizacji 
związkowej w jej aparacie od dołu 
do góry należy stworzyć i wypróbo- 
wać w praktyce, na gruncie wielolet- 
niego doświadczenia, cały zespół od- 
powiedzialnych towarzyszy — | to 
bezwzględnie nie tylko komunistów, 
którzy powinni tkwić w samym 
gąszczu życia robotników, znać je na 
wskroś, umieć bezbłędnie określić 
jakie są w odniesieniu do danej kwe- 
stii, w danej chwili, nastroje mas, ja- 
kie są ich największe potrzeby, dąże- 
nia, myśli, umieć określić bez najm- 
niejszej dozy fałszywej idealizacji po- 
ziom ich uświadomienia oraz eiły 
ywów tych czy innych przesą- 

4 przeszłości. Umieć pozyskać 


sobie bezgnaniczne zmitanie mas ko- 
leżeńskim do nich stosunkiem i tro- 
ską © zaspokojenie ich potrzeb”. 


. 


Javiia — związki zawodowe 


Pierwszoplanowe znaczenie ma 
sprawa stosunków partia-związxi za- 
wodowe. W przeszłości praktyka by- 
ła wysoce szkodliwa z punktu widze- 
nia i partii, i związków zawodowych, 
a w konsekwencji całej klasy ro- 
botniczej. Uwzględniając te  doś- 
wiadczenia uznajemy, że prawidłowe 
relacje powinny polegać na tym, że 
paxtia. jest ideelogiczaą i polityczną 
siłą klasy robotniczej i w tym rezu- 
mioniu wpływa również na zwiąs- 
ki zawodowe. 


Partia swe przewodnictwo powin- 
na zapewniać przez upowszechnianie 
w masach członkowskich ideologii 
socjalistycznej, zdobywanie poparcia 
dla swego programu społeczno-poli- 
tycznego, wpływania na ogniwa 
związkowe za pośrednictwem swych 
członków działających w związkach. 
Obowiązkiem partii jest bronić nie- 
zależności i samorządności ruchu za- 
wodowego, popierać jego słuszne dą- 
żenia a jeżeli racja jest przy związ- 
kach zawodowych, stawać po ich 
stronie w każdym sporze z admini- 
stracją. 


Ogniwa partii wspierać powinny 
ruch związkowy w walce z biurokra- 
cją t skostnieniem, ze wszystkimi 
przejawami aaruszania interesów rno- 
botniczych. Zadaniem organizacji 
partyjnych powinno być także 
wspieranie erganizącji związkowych 
w kształtowaniu zdrowych stosun- 
ków międzyludzkich, w szybkim rea- 
gowaniu na wnioski  erganizacji 
związkowych dotyczące rozwiązywa- 
nia potrzeb socjalno-bybowych, prze- 
strzegania zasad sprawiedliwości 
apołecznej itp. 

Członkowie partii działający w 
związkach zawodowych mają obo- 
wiązek umacniania autorytetu zwią- 
zku, tnoszczenia się o realizację jego 
założeń statutowych. Działając w 
związku członek PZPR musi kiero- . 
wać się zasadami statutu partii, wal- 
cząc o wysoką pozycję ruchu zawe- 
dowego, przeciwstawiając się zara- 
zem wazelkim próbom przekształce- 
nia związków w instrument walki z 
socjaliznem w naszym kraju. 

Wyciągając wnioski z przeszłości 
partła nasza jest i będzie rzeczni- 
kiem silnej pozycji i szerokich kom- 
potencji związków zawodowych. 

Wspólne dla partii i związków za- 
wodowych jest to, że powstają one i 
rozwijają się przede wszystkim jako 
organizacje klasy robotniczej. Tę ce- 


. chę partii i związków zawodowych — 
jednolity charakter klasowy i jed- 


nolity charakter działalności — trze- 
ba mieć stale na uwadze, aby rozu- 
mieć bezzasadność :przeciwstawiania 
sobie partii i ruchu związkowego 
oraz mieuchroaność ich ścisłego, par- 
tnerskiego współdziałania w walce 
e zbudowanie newegeo 

stwa. 


Rozważając sprawy przyszłości 
związków zawodowych cechować nas 
mmsi konkretność ocen, liczenie się” 
z rzeczywistością, ze stanem świado- 
mości mas. Członkowie partii, 
wstępując do nowych związków za- 
wodowych, powinni także zachęcać 
do wstępowania bezpartyjnych, wie- 
rzących i niewierzących, kolegów, 
przyjaciół, niezależnie od ich po- 
przedniej przynależności  związko- 
wej. Proces budowania związków za- 
wodowych będzie długotrwały. Orga- 
nizacje partyjne, które potrafią połą- 
czyć pryncypialność w walce połlity- 
eznej z elastycznęścią wobec -pow- 
stających organizacji związkowych, 
okażą takt, tolerancję i pomoc właś- 
ciwie przysłużą się sprawie jedności 
klasy robotniczej. Aktywność ta po- 
winna także dobrze służyć samej 
partii, walka bowiem o właściwe 
oblicze ruchu zawodowego ożywi i 
wzbogaci życie wewnątrzpartyjne. 


STANISŁAW GABRIELSKI 
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chwolona przez Sejm U- 

stawa 0  społeczno-za- 

wodowych organizacjach 

rolników jest doniosłym 
aktem prawnym dla całej wsi. 
Określiła ona bowiem jedno- 
znacznie społeczną reprezenta- 
cję warstwy chłopskiej, wyposa- 
żając ją zarazem w dobre pra- 
wo ustawowe. Ze względu jed- 
nak na istniejące jeszcze na wsi 
różnice, poglądy i nastroje U- 
stawa spotkała się zapewne r 
różnym odbiorem społecznym. 
Warto więc zwrócić uwagę czy- 
telników na kilka aspektów po- 


litycznych i spolecznych tego 
dokumentu. 


Najwięcej kontrowersji t emocji 
wywoływała na wsi sprawa przysz- 
łości związków zawodowych  rolni- 
ków. W Sejmie zwyciężył pogląd, że 
prawo tworzenia i zrzeszania się w 
związki zawodowe przysługuje oso- 
bom świadczącym pracę w ramach 
stasunku pracy. Rolnicy zaś, «© 
prawda, świadczą pracę, ale jedno- 
cześnie są właścicielami ziemi 
iinnych środków produkcji. Nigdzie 
w świccie nie ma chłopskich związ- 
ków zawodowych. Są wprawdzie 
związki zawodowe najemnych ro- 
botników rolnych, ale to zupełnie 
inna sprawa. 


O związkach zawodowych  rolni- 
ków me można myśleć i mówić w 
oderwaniu od konkretnych doświad- 
czeń ich działalności w ubiegłym ro- 
ku, gdyż praktyka jest najlepszą 
przesłanką decyzji politycznych. A 
praktyka dowiodła, że wyniki związ- 
kowego eksperymentu na wsi nale- 
ży ocenić negatywnie. Oczywiście ta 


globalna ocena musi uwzględniać 
różnice roiędzy poszczególny ud 
związkami. 


Gdy chodzi © tzw. związek kółko- 
wy. to można powiedzieć, że działał 
on na ogół zgodnie ze statutem, sku- 
piając swoją uwagę na rozwiązywa- 
niu konkretnych problemów wsi 
| rolnictwa. Zgoła inaczej działały 
tzw. związkś  soMdarnościowe. Ich 
działalność miała charakter na 
wskroś polityczny 1. destrukcyjny. 
Za sprawą kietowniczych ogniw tych 
związków między wiejskie chaty 
wkradły się podziały polityczne, nie- 
ufność i obawy © przyszłość. Lawi- 
nowy rozwój tych niebezpiecznych 
zjawisk przerwał dopiero stan wo- 
jenmy. ; 


Na straży 
polityki rolnej 


Brak zgody na działalność związ- 
ków zawodowych rolników nie jest 
rówinoznacziiy ze zmianą wspólnej 
polityki rolnej partii i ZSL. W sy- 
tuacji jednak, gdy działalność ludzi 
z  przedgrudniowych organizacji 
i wzajemna walka konkurencyjne 
okazały się w praktyce sprzeczne £ 
rzeczywistym interesem wsi, a więc 
naruszały stabilność i konsekwentne 
realizowanie polityki rolnej, która 
jest podyktowana interesem całego 
społeczeństwa, trzeba było zająć od- 
powiednie stanowisko. 


Nie można poważnie traktować po- 
glądu, że „Solidanność” wiejska była 
jedynym gwarantem dobrej polityki 
rolnej oraz realizacji porozumień 
rzeszowsko-ustrzyckich. Nie  po- 
twierdzają tego fakty oraz to, że za- 
łożenia obecnej polityki rolnej zosta- 
ły proklamowane w znanych Wyty- 
cznych obu partii w styczniu ubieg- 
łego roku, a więc przed  rejestra- 
cją związków zawodowych rolników. 
Zatem obecna polityka arodziła się 


* 


na gruncie konkisaetnych warunków 
i potrzeb, a nie pod naciskiem „So- 
lidarności”. 5 

Nie ma także podstaw do obawy 
© tos porozumień rzeszowsko-ustrzy- 
ckich, które zawarte ze strajkujący= 
mi rolnikami, a nie z  „Solidarnos- 
cią”, W zasadniczych punktach  po- 
rozumienia pokrywają się z Wytycz- 
nymi Biura Politycznego KC PZPR 
i Preaydium NK ZSL w eprawie po- 
Mtyki rolnej. Dzięki temu zostały 
niejako wpisane w program rozwoju 
rolnictwa do 1990 roku. 

Od stycznia ubiegłego roku partia 
realizuje politykę rolną wspólnie z 
całą wsią. Potwierdzeniem tej poli- 
tyki jest stworzenie korzystnych wa- 
runków prawnych i organizacyjnych 
dla działalności wielu organizacji 
samorządowych w środowisku wiej- 
skim. Uzyskały już podmiotowość 
państwowe gospodarstwa rolne, rol- 
nicze spółdzielnie produkcyjne oraz 
wszystkie pozostałe spółdzielnie i ich 
zwiążki. W Sejmie rozpatrywany 
jest projekt ustawy o radach naro- 
dowych i samorządzie terytorialnym, 
który zakłada rozszerzenie upraw- 
nień m.in. gminnych rad narodowych 
i zebrań wiejskich. Ustawa oe  spo- 
łeczno-zawodowych erganizacjach 
relników dopełnia podmiotową relę 
spełeczności wiejskiej w kształtowa- 
nłu i realizacji pelityki relnej pań- 
stwa. 


Powrót 
do tradycji 


Mocą ustawy sejmowej do  rangl 
rzeczników spraw chłopskich  pod- 
niesione zostały kółka rolnicze, koła 
gospodyń wiejskich oraz rolnicze 
zrzeszenia branżowe. Krajowy Zwią- 
zek Rolników Kółek i Organizacji 
Rolniczych (dawny CZKiOR) stanowi 
maczelną reprezentację rolników in- 
dywidualnych. Wspomniane organi- 
zacje są partnerami władzy w kon- 
struktywnej pracy na rzecz wsi i rołl- 
nictwa. Nie będzie więc we wsi po- 
działu na tych, co reprezentują i tych 
oo pracują. Społeczno-zawodowe otr- 
ganizacje rolników będą jednocześ- 
nie reprezentować i pracować, albo, 
jak kto woli: żywić i bronić, aktyw- 
nie uczestnicząc we wszechstrennym 
rozwoju wsi i rolnictwa. 

Ta powisność społecznej działal 
ności na wsi powstała w wyniku 
sprawdzalnych doświadczeń wielu 
pokoleń rolników. Potwierdzają one 
ponad wszelką wątpliwość, że ke- 
nieczne jest kojarzenie intoresu bęgó- 
łu, który ręprezentuje państwo =: 
interesem warstwy chłopskiej. 

Dzięki swemu doświadczeniu tra- 
dycyjne organizacje rolników — mi- 


mo często uzasadnionej, a czasem 
niesprawiedliwej krytyki —  zacho- 
wały masowy, chłopski charakter. 


Bardzo często ci sami rolnicy, którzy 
krytykowali SKR-y, w działalności 
których trzeba wiele zmienić, w 
ubiegłym roku bronili idei kółkowej 
przed totalną negacją. Natomiast ko- 
ła gospodyń wiejskich, dzięki  swe- 
mu autentyzmowi, wyszły z lat sie- 
demdziesiątych — mówiąc potocznie, 
— na czysto. Obronną ręką wyszły 
z tych lat także rolnicze zrzeszenia 


branżode. 


BĘDĄ SŁUŻYĆ WSI 
"I ROLNICTWU 


JERZY GÓRSKI. 


Niepodważalnym atutem tych orm 
ganizacji jest ©, że mogą one Od Ła- 
raz przystąpić do realizacji postano- 
wień Sejmu. Jest to możliwe dlate- 
go, że w ostatnich dwóch latach do- 
konały głębokich przeobrażeń w tre- 
ści i metodach swej pracy, dzięki 
czemu skupiły wokół  o©dnowionych 
struktur  oryanizacyjnych tysiące 
doświadczonych i mądrych działaczy 
chłopskich. Oprócz tego uzyskały w 
praktyce niezależność od organów 
administracji państwowej oraz  sto- 
sują samorządne zasady podejmowa- 
nia decyzji W toku tej odnowy kil- 
kanaście krajowych związków zrze- 
szeń branżowych wystąpiło 1 
CZKiIOR tworząc niezależną  komi- 
sję porozumiewawczą. Nie skorzysta- 
ły z tej możliwości KGW zadowala- 
jąc się statusem autonomicznych or- 
ganizacji kółek rolniczych. Ten oży- 
wczy i demokratyczny proces odno- 
wy został niedawno: zatwierdzony 
i wsparty mocą prawa ustawowego. 


Zgodnie z tym prawem wszystkie 
ważne docycje detyczące wsi i rol- 
niotwa muszą być konsultowane ze 
społeczno-zawodowymi organizacja- 


mj rolników. W wypadku zaniecha- 


nia tego obowiązku, lub naruszenia 
ważnych interesów zawodowych rol- 
ników przez kogokoiwiek wymienio- 
ne organizacje mają prawo do wno- 
szenia protestów, a po spełnieniu 
określonych warunków mogą nawet 
podejnrować akcje  protestacyjne, 
które oby nigdy nie stały się  fak- 
tem. 

To nie wszystko. Ustawa bowiem 
wyposażyła rzeczników interesów 
także w prawo do występowania z 
własnej inicjatywy z opiniami,  pe- 
stulańami i żądaniami wobec  orga- 
nów administracji państwowej i jed- 
nostek gespodarczych. Dodajmy też 
że jednostki gospodarcze działające 
na rzecz wsi i rolnictwa podlegają 
zgodnie z Ustawą społecznej kontio- 
li ze strony tych organizącji. I rzecz 
niezmiernie ważna: Ustawa w»bo- 
wiązuje rząd de udzielania pomoe- 
cy społeczno-zawodowym organiza- 
cjam rołników w prowadzanej przez 
nie działalności gespodarczej i so- 
cjalnej. 


Pozyskać 
wątpiących 


Trudności polegają jednak na tym, 
że część rolników straciła zaufanie 
do kółek rolniczych i ich zwiąqadaków. 
W ten oto sposób zemściły się na tej 
organizacji błędy w polityce rolnej 
lat szedemdziesiątych, a w szczegól- 
ności ubezwłasnowolnienie spółdziel- 
ni kółek rolniczych. Nic więc dziw- 
nego, że działacze poszukiwali nowej 
organizacji dla wszystkich rolników. 


W kilku województwach odżyła 
znów przedwojenna idea'izb  rolni- 
czych. 

Mając więc na uwadze  koniecz- 


ność pozyskania niezdecydowanych 
kółka rolnicze i ich związki będą 
musiały od zaraz przystąpić do wy- 
pełniania wszystkich funkcji, które 
powierzyła im Ustawa. Sytuacja w 
rolnictwie dostarcza aż nadto okazji 
do sprawdzenia się w konkretnym 
działaniu na wielu płaszczyznach, 


„miarą wiarygodności 


Można z góry przyjąć, że dla wie- 
łu rolników działalność SKR będzie 
kółek  rolni- 
czych i ich związków. Trudno  jed- 
nak dziwić się takiemu stanowisku. 
Dlatego im wcześniej zapanuje w 
tych spółdzielniach ład 4 porządek, 
tym prędzej cała organizacja kółke- 
wa odzyska zaufanie rolników wąt- 
piących obecnie w jej skuteczność. 


W tym celu działacze kółek  rolni- 


czych powinni jeszcze raz rozważyć 
miejsce SKR w strukturze całej or- 
ganizacji. Chodzi o takie usytuowanie 
tych spółdzielni, aby nowe związki 
rolników kółek i organizacji rolni- 
czych nie ponosiły odpowiedzialności 
za ich wyniki gospodarcze. W prze- 
ciwnym wypadku wymienione 
związki znów nie będą miały czasu 
na działalność  społeczno-samorzą- 
dową, ponieważ pilniejsze będą ma- 
szyny, części zamienne, usługi itp. 
Ważne jest również i to, aby kółka 
rolnicze oraz ich zwiąski nie były w 
przyszłeści uteżsamiane przez rolnś- 
ków z tymi spółdzielniami. 


Nie potrzeba rozpisywać się długo 


na temat stosunku społeczno-zawo- 
dowych orgamizacji rolników do by- 
łych członków _„Solidarności”. Ci 
rolnicy bowiem mają otwartą drogę 
do każdej organizacji społeczno-za- 
wodowej. Liczy się bewiem chęć de 
konstruktywnej współpracy, a nie 
dawna  przyaależność związkowa, 
Każdy akt ich bezpodstawnej  dys- 
kryminacji byłby sprzeczny z Usta- 
wą oraz zdrowym rozsądkiem. Nie 
dotyczy to jedynie zwolenników 
kontynuowania walki politycznej na 


wsi. 
We wspólnym 
froncie 


Społeczio-zawodowe  argamzacje 
promików mogą liczyć na życzliwą 
pomoc instancji i organizacji party j- 
nych. Będzie to na pewm pomoc 
wszechstronna, ale pośrednia. 
Partia zerwała bowiem z praktyką 
komenderowania działalnością orga- 
nizacji społecznych. Tę praktykę za- 
stępujamy oddziaływaniem poprzez 
członków partii oraz prezentowane 
przez tich argumenty i postawy. 
Właśnie w' ten sposób instancje i or- 
ganizacje partyjne będą sprawować 
przewodnią rolę wobec wszystkich 
apołeczno-za wodowych organizacji 
rolników. Oczywiście, na forum tych 
organizacji będzie zacieśniać się 
współpraca między członkami PZP 
i ZSL 

Natyralnymi sejusznikami  społe- 
czno-zawodowymi organizach rolni- 
ków będą na pewne organizacje mło- 
dzieżowe działające w środowisku 
wiejskim, a w szczególności ZSMP 
i ZMW. W gronie sojuszników nie 
zabraknie również działaczy  PGK, 
RSP, POM i spółdzielczości rolniczej 
oraz — co jest bardzo ważne — pra- 
cowników administracji państwowej 
agronomów, nauczycieli i in. 

Tylko w takim szerokim sojuszu 
ludzi dobrej woli, w zgodzie i wspól- 
nym działaniu, społeczno-zawodo- 
wym organizację rolników spełnią 
pokładane w nich nadzieje. Tylko 
na tej drodze można będzie osiągnąć 
pocłęp w rozwoju gospodarczym, 
kulturalnym I cywilisacyjnym wst. 


r 


—— 


rzędziowni, jedna z ośmiu oddzia- 
łowych organizacji partyjnych w 
Fabryce Obrabiarek Specjalnych 
„Ponar-Wiepofama” w Poznaniu. 
Po Narzędziowni poszła Odlewnia, 
najbardziej robociarska organizacja 


partyjna w „Wiepofamie”, 


I już po tych dwóch pierwszych 
aebraniach było wiadomo, że tego- 
roczna kampania  sprawozdawcza 
wnosj wyraźne ożywienie do pod- 
stawowych ogniw partii, że nie będą 
to spotkania rutynowe. 

A teraz jest dwunasty dzień paź- 
dziermika, kwadrans po zakończeniu 

zmiany. Rozpoczyna się ze- 
ie sprawozdawcze kolejnej OOP 
w „Wiepofamie”. Na Obróbce Me- 
chanicznej, majwiększym wydziale 
tabryki. Tutaj pracują fachowcy © 
najwyższych kwalifikacjach i umie- 
jgtnościach. Jeśli w całej „Wiepofa- 
mie” do partii należy średnio €o 
trzed pracownik, na Obróbce Me- 
chanicznej w PZPR jest ok. 40 pmoc. 
załogi. Obecnie OOP liczy 113 czlon- 
ków partii i jednego kandydata. 

W jakiej kondycji organizacja 
przeżyła kilkanaście miesięcy — od 
zebrania sprawozdawczo-wyborczego 
w marcu 1981 do października 1982 
zołbu? 


 Mówń o tym sprawozdanie egzeku- 
tywy OOP. Przedstawia- je 1 sekre- 
tamz tow. Krzysztof Jeżewski. . Do 
trzydziestki brakuje mu jeszcze dwu 
lat, funkcję sekretarza pełni po raz 
pierwszy. O wiele swobodniej niż za 
prezydialnym stoilem czuje się za- 
pewne przy swoim szlifierskim war- 
szłacie. W partyjnej robocie na «o 
dzień — jak mi mówiono — potrafi 
być zdecydowany i bekompromiso- 
wy. Wybramy sekretarzem w kam- 
panii przed IX Zjaziem, stanął na 
czele Egzekutywy, do której wszedł 
tylko jeden towarzysz ze starego 
składu. I od razu trafili pod ostry 
ogień ' politycznego przeciwnika. 
Przeszą chrzest bojowy. Z jakim wy- 
nikiem? 


P redżio zebrała się OOP w Na- 


Nie wytrzymało próby 23 towarzy- 
szy. Zostałi sicreśleni na własną 
prośbę. Wydalono z partii dwóch. 
W szenegi członków przyjęto czte- 
rech towarzyszy, kandydata — je- 
dnego. Jeśli chodzi o delegatów na 
Konferencję Zakładową, poza jed- 
nym, którego trzeba bwo wydalić z 
partii, ostali się wszyscy. Wyborów 
uzaxpełniających mie trzeba będzie 
przeprowadzać. 


Nie rozsypała się więc OOP, prze- 
ciwnie — wyszła z ciężkiej próby 
oczyszczona, zahartowana. Jest to 
na pewno w znacznej mierze rezu!- 
tat systeznatycznej, nieprzerwanej 
pracy Egzekutywy, która zbierała się 
24 razy omag całej OOP, która odby- 
ła 13 zebrań. Omawiano na nich 
uchwały plenarnych posiedzeń KC, 
realizację programu działania KZ, 
zadania produkcy jne wydziału 
| przedsiębiorstwa, aprawy 
rządu pracowniczego, wdrażanie re- 
formy gospodarczej na wydziale, po- 
stawy członków 


. spodarce wydziału. 


samo- 


—— 


rwa kampania sprawozdawcza w partii. Jest to 
etap zebrań oddziałowych i podstawowych orga- 
nizacji partyjnych. Rozpoczęły się także pierwsze 
konferencje zakładowe PZPR. Przebieg dotych- 
czasowych zebrań sprawozdawczych wskazuje, że kam- 
pania prowadzi do odbudowy siły partii i odzyskiwa- 
nia autorytetu w środowisku. 


chi „O oo walczymy, dokąd zmierza- 
my”. Wracano do uchwały 1X Zja- 
zadu PZPR. 

Wdrażanie reformy gospodarczej 
— jęden z ważniejszych tematów 
partyjnych zebrań — przebiega bez 
większych perturbacji Mimo bra- 
ków w zatrudnieniu wydział wyko- 
nuje zadania produkcyjne pomyś!- 
nie. Eksportową wysyłkę do Francj 
udało się nawet przyspieszyć o mie- 
siąc. Nie znaczy to, że Egzekutywa 
nie widzi możliwości poprawy w go- 
Za duże są stra- 
ty wynikające z przestojów maszyn, 
ich częstych awarii, niedostateczne 
jest też obciążenie, na przykład, to- 
karek sterowanych numerycznie. To 
jest w ogóle wielki problem „Wie- 
pofamy * — drogie, niejednokrotnie 
importowane za twarde dewizy ma- 


szyny pracują praktycznie na jedną. 


zmianę. Czy można sobie na to po- 
zwolić w warunkach neformy ? 


Sekretarz informuje także o zaan- 
gażowaniu członków QOP poza ma- 
cierzystą organizacją partyjną. Wie- 
lu towarzyszy pracuje społecznie w 
zakładzie, dzielnicy, w wyższych in- 
stancjach partyjnych, radach naro- 
dowych i organizacjach społecznych. 
Aktywnością wyróżniają się tacy to- 
warzysze, jak Stefania Zmada, Jan 
Krzyżański, Zdzisław Jóźwiak, Cze- 
sław Rydlewski, Krzysztof Wieczo- 
rek, Czesław Kukuła, Janusz Ski- 
biński, Stanisław Szymański, Stani- 
sław Polaszek (referent nie wymie- 
nia siebie, ale wiadomo, że tow. Je- 
żewski jest main. członkiem Komi- 
tetu Dzielnicowego PZPR, radnym 
WRN i działaczem paru jeszcze in- 
nych organizacji społecznych). 

' Na koniec I sekretarz OOP apelu- 
je o szczere uwagi, wskazujące błę- 
abe w dotychczasowej pracy Egzeku- 

tywy, jak również niedostatki spra- 
wozdania. s 

Nie musi długo czekać. Zgłasza się 
tow. Zdaisław Majchrewicz, długo- 
tetni działacz | członek poprzednich 


władz OOP. 

— Zabrałoło mi w sprawozdaniu 
Egzekutywy — — bardziej 
wnikliwej oceny pracy naszych 


siedmiu grup partyjnych, a także po- 
szczególnych członków OOP... Prze- 
cież ich aktywność nie jest jednako- 
wa, nie brak w naszej OOP i takich 


do fizycznej 
na zebraniach. Nie widać 
też teh w innych organizacjach spo- 
łecznych. Brakuje mi także w spra- 
woadaniai perspektywy rozwoju or- 
ganizacji. Jeden kandydat na taką 
OOP, jak nasza, to chyba za mało. 


Nikt z całomków Fgzełcutywy tych 


zarzuków nie odpiera, dopiero po- 
tem, gdy zatrzymamy się chwilę pe 

zebraniu, będą mówić o tym, ile wyś 
siłku i pracy kosztowało ich utrzy- 
manię stanu posiadania organizacji, 
le rozmów, czasami po kilka razy 
z tym samym towarzyszem musieli 
przeprowadzić, by się nie „złamał”, 
Nawet dobra frekwencja na zeębra- 
niu sprawozdawczym ich cieszy, bo 
pamiętają czasy, gdy w tej samej 
salce zbierałi się z jedną trzecią skła-, 
du OOP. 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


Towarzysz Olgierd Hańczeski, kie- 
rownik wydziału, uważa, że należy 
podkreślić bardzo dobrze układają- 
cą się współpracę pomiędzy Egzeku- 
tywą 1 kierownictwem 
Dzięki pomocy Egzekutywy i posta- 
wie członków partii udaje się niwe- 
lować skutki dotkliwych braków w 
zatrudnieniu. Gdy we wrżeśniu trze- 
ba było nieraz zostawać po godzi- 
nach, nie ociągali się przede wszyst- 
kim członkowie partii. Bo taka była 
potrzeba. | 

W imieniu zakładowej  instacji 
partyjnej głos zabiera 1 sekretarz 
KZ PZPR ww. Reman Machowicz, 
Zwraca uwagę na duży wpływ, jaki 
oddziałowa organizacja partyjna na 
Obróbce Mechanicznej wywiera na 
postawy i atmosferę polityczną w ca- 
łym zakładzie, 


— My sami, jako Komitet Zakła- 
dowy — podkueśla sekretarz — rów- 
nież uczymy się na waszych do- 
świadczeniach, korzystamy z» wa- 
szych wniosków. 


Wygląda na to, że nie są to tylko 
okolicznościowe koamplementy. Zre- 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA W PARTII 


sztą I sekretarz KZ wytyka także 
niedostatki w działalności OOP. Za 
mało jeszcze widoczna jest młodzież, 
a przecież głównie wśród niej nale- 
ży szukać przyszłych kandydatów do 
partii. Trzeba też więcej uwagi po- 
święcać pracy ideologicznej. To do- 
tyczy zresztą całej zakładowej o'ga- 
nizacji partyjnej. Przynajmniej raz 
w kwartale będzie poświęcić 
zebranie sprawom ideologicznym 2 
udziałem dobrych lektorów 

To tylko kżlka akcentów z zebra- 


nia sprawozdawczęgo OOP na Ob- 
róbce Mechanicznej. Jednego z kilku, 
jakie odbywały się tego dnia w po- 
znańskiej dzielnicy Jeżyce. 


- Towarzysze z instancji dzielnico- 


„wej obserwują ich przebieg na bne- 
-Żąco. 


— Kampania sprawoadawcza — 
mówią — wyraźnie ożywiła nasze 
organizacje oddziałowe i podstawo- 
wę. Wyjdą z niej wzmocnione, bar- 
dziej zdyscyplinowane. Prawie na 
każdym zebraniu s się wezwa- 
nia © powrót do rzetelnego rozlicza- 

z indywidualnych zadań partyj- 
nych. Trochę o nich jakby zapom- 
nieliśmy. Często mówi się też, że 
jeśli nieźle już z aktywnością człon- 
ków partii na zabraniach, to gorzej 
jest przy warsztacie pracy, a już 
prawie zupełnie nie widać jej w 
środowisku i miejscu zamieszkania 


Nieodłącznym akcentem dyskusji 
jest sprawa związków zawodowych. 
Są potrzebne i niezbędne — mówią 
uczestnicy zebrań sprawozdawczych 
— dla oboony pracowniczych inte- 
resów. A jakie one będą, c tyrc za- 
decydużą już sami związkowcy 


W Fabryce Obrabiarek Specjalnych „Ponar - Wiepofama” w Poznaniu pra- 


eują fachowcy najwyższej klasy. 
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KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA W PARTII 


fadka: z abekóżi w porcie szóżecwisiim ' 


CZAS ROZLICZEŃ 


Fa — CAP 


WOJCIECH JURCZAK 


W większości portowych POP 
| QOP w Szowecinie odbyły się ze- 
brania sprawozdawcze. Ich charakte 
rystyczną oech , zdaniem tow. Jerze- 
go Kwiatkowskiego, jest nurt rozli- 
czerni: DwWY. i 

-- Proszę jadnak nie mylić pew- 
nych pojęc — zastrzega. Dziś row- 
liczamy się z tego, co mieliśmy zro- 
bić, jak lego dokonaliśmy a jeśli coś 
się nie udało, bo zastanawiamy się, 
dlaczago tak się stało. 

Jest w porcie „prołbem, któwy jak 
bumerang wraca z zebrania na ze- 
bramie: jak lepiej zorganizować co- 
dzienną prącę, jak zagwarantować 
ludziom odpowiednie warunki robo- 
ty. Gdyby dokerzy pracowali w zam- 
kniętych pomieszczeniach, można by 
jakoś zdmę przetrzymać. Tu, nieste- 
ty, ręce przymarzają do worków, 
skrzyń, sprzętów. Trzeba naciskać na 
administrację, by postarała się o od- 
po wiednią odzież, ale — mówi się na 
zebraniach / każdy wie, jaką ma- 
my sytuację. Z pustego nikt nie nar 
leje. Trzeba więc odzież oszczędzać, 
dać przede wszystkim tym, którzy 
pracuj; w najgorszych warunkach. 

Dlaczego watcząc ze spekulacją, 
przeci wstawiamy się 
likwidujemy źródła? — pyta emęry- 
towany dokar z tejże „Starówki? — 
Dlaczago nasze prawo jest tak po- 
błazżłiwe dla pasożytów?” 

Jest lez inny nurt dyskusji. 

„Diaczego nie możemy sobie pora- 


M dzić z brakiam części zamiennych do 


dźw gów? Dlatego, że dźwigi portowe 
polskiej kanstrukcji j produkcji pra- 
cują gdzieś w dalekich krajach, są 
chwałoneę za dobrą jalkość oraz wy- 
dajność, tymczasem o polskich dźwi- 


agi nikt nie pomyś Ń 
„Tczeba spojrzeć w stzyśskość: nie- 
kióra zaktady cyjne muszą 


nastiwić się na produkcję części za- 
m.ennych do dźwigów z importu, bo 
inaczej nastąpi punkt krytyczny i w 
ogóe staaciemy. Potem trzeba  ko- 
.mieczrie wrócić do polskich dźwi- 


skutkom, a nie. 


gów. Pamiętamy, że były takie. 
„Waryński” je produkuje i fabryka 
w Mińsku Mazowieckim”. | 

Potem sekretarz KZ szczecińskiego 
portu Adam Chrostek powie mi, że 
dyskusja na zebraniach Ssprawoe- 
zdawczych dotyczyła problemów ©e- 
konomicznych, reformy  gospodar- 
czej, na przyklad... 

—.lLudzie u nas patrzą dziś na re- 


formę nie tyiko przez pryzmat wyso- 


kich cen żywności i towarów prze- 
mysłowych — powiada tow. Kwiat- 
kowski. — Organizacja partyjna 
przeprowadziła bowiem kampanię 
uświadamiającą. Na zebrania, na 
których dyskutowano o reformie, 
przyszło wielu bezpartyjnych, robot- 
ników przeważnie. Okazało się, że lu- 
dzie nie bardzo wiedzą o co chodzi. 
Teraz jest inaczej; wiemy, że być lub 
nie być portu szczecińskiego w wa- 
rumkach reformy, to uzyskiwanie 
światowych ocen za usługi. Już się 


w tych cenach mieścimy i diatago 


będzie łatwiej ze spełnieniem robot- 
niczego postulatu: „Dobrze pracować, 
dobrze zarobić”. 

Szukajse dróg wyjścia powt szcze- 
ciński, przy aprobacie — u .nie ma 
przesady — całej załogi podjął się 
świadczenia ' dodatkowych usług 


przewozowych kontrahentom. Polega. 


to na odpłatnym przepakowywaniu 
towarów, sortowaniu, segregowaniu 
itd. Dokerzy wiedzą, że właśnie oni 
najtaniej „kupują” obce waluty, tak 
bardzo potrzebne calej gospodarce. 
Najtaniej, bo — upraszczając nieco 
sprawę — jeden dolar uzyskuje się 


tu za 33 złote. Płace? Nie są najgor- 
"sze, zresztą na ich straży stoi Karta 


Portowca, wiosną zaś zastosowano tu 
pewne zenie we wdrażaniu 
postanowień reformy. 

— Musimy stosować takie działą- 
nia inwestycyjne — twierdzj tow. 
Chrostek — by w najbliższych la- 
tach odnowić potencjał portu. Właś- 
nie o takich problemach mówiło się 
i mówi najwięcej na zebraniach 


a 


sprawozdawczych... Być może nie- 
gdyś posądzomo by nas o „przeeko- 


„I nie może być inaczej, skoro pastia 
chce i powinna b 


yć w cemirum Apraw 


— Nie wolno nam zamykać ocz 
na to, 60 nas otacza — twierdzi tow, 
Kwiatkowski. — Tu w pocie w 


pslog i wokół niej skupiło się wielu 


ludzi młodych. To jest bardzo opty- 
mistyczny akcent! Do  egzekutyw 
POP i OOP, a także do Komitetu 
Zakładowego wybrano  miłoxiszych 
stażem towarzyszy. Jak dają sobie 
radę? W toku kampani sprawo- 
zdawczej, okazuje się, że wcale nie 
najgorzej. Wiemy, jak było niegdyś: 


— Jakie macie pierwsze wrażenia 
u zebrań sprawozdawczych? / py- 
tam tow. Stanisława Pacholczyka, 
I sekretarza KZ PZPR w Zakładach 
Mechanicznych im. Nowotki w Wmr- 
sza wie. 

— Dlaczego pierwsze? U nas ze- 
brania sprawozdawcze odbyły się już 
we wszystkich 27 oddziałowych 
organizacjach partyjnych. 

— Frekwencja dopisywała? 

— Różnie. W niektórych OOP na 
zebraniu było 80 procent członków, 
a nawet więcej. W innych mniej. 
Nigdzie jednak nie było mniej, niż 
pałowa składu OOP. Dość podobnie 
wygłoda zresztą opłacamie składek. 

— Jakie wyciągacie wnioski? 

-— Przede wszystkim taki, że trze- 


ba wyrównać front pracy partyjnej 


w zakładzie. Problem w tym, że to 
my, w KZ wyciągamy ten wniosek, 
a powinni przecież zrobić to towa- 
rzysze ew  zainferesowanych OOP. 
Niestety, zebrań o charakterze tze- 
czywiście sprawozdawczym było ma- 
ło. W dyskusji na zebraniach do 
rzadkości należały próby głębszej 
samooceny OOP, głębszej analizy 
własnego działania w okresie spra- 
wozdawczym. Sprawy partii porusza- 
no raczej ogólnikowo. Ciągle jeszcze, 
we tak powiem, megafony - pracują 
na innych częstotli wościach. 

'—Na jakich? 

— Nad wszystkim dominują. spra- 
wy bytowe. Powszechna apinia, że 
płace stają się za niskie, że zaczyna 
nie starczać na utrzymanie rodziny. 
W powiązaniu z tym wszędzie poru- 
szamo też problem zaopatrzenia skle- 
pów i cen, spekuiacji. 

— A problem wzrostu produkcji? 

— O. produkcji mówiono na każ- 
dym zebraniu. Poruszone zostały 
chyba wszystkie sprawy wydziało- 
we. Zgłoszono wiele wniosków do- 
tyczących ląpszej organizacji i ułat- 
wienia pracy na wydziałach, To 


zresztą zrozumiale, gdyż ze względu. 


na charakter zakładu praca u nas 
jest ciężka. Codziennie do -dyrekto- 
ra trafia kilkanaście podań o zwol- 
aienie z zakładu. Głównie młodzi 
chcą szukać sobie lepszej pracy. To 
spotyka się często z krytyką star- 
szych pracowników. 

— Co młodzi na to? 

— Do siebie nie wypada 4 pre- 
tensji, chociaż byłoby o co. Zawsze 
łatwiej zgłosić pretensje do partii 
i rządu. To jednak jest niejako na- 
skórek, Prawdziwy problem polega 
na tym, że nie ma motywacji ujętej 
jasno: więcej robisz — więcej masz. 
Nie przypadkiem tak częste na ze- 
bramiach było pytanie: gdzie jest 
produkcja, o której wzroście od 
pewnego czasu mówi telewizja? 

— To zaledwie drgnięcie, ludzie 
tego nie rozumieją? 


ci 


ODCZUC 


' mie widać, 


młody, ale strach go dać na pactyj- 
ną funkcję, bo coś taan może zepsuć... 
Teraz takich obaw nie ma. Wśród 
tych młodych, możecie mi wierzyć 
lub nie, nie ma takich, co to pytają 
a ile”? Apanaży nie ma, robota 
wśród ludzi nie jest łatwa i można 
ją wykonać tylko wtedy, jeśli wierzy 
się w ideę. Pewnie, coś tam się nie. 
uda, coś się sknoci, aie to nie powód, 
by obrażać się na partię. Mogą obra- 
zań się na towarzyszu, ale nie na ideę. 
ldę na zebranie sprawozdawcze 
i słyszę taką wypowiedź: „Niech każ- 
dy mobi: $o, co do niego należy. Niech 
nobd tak, jak potrafi najlepiej, Ludzie 
oprą się o swojj robotniczą partię 
wówczas, gdy będą wiedzieli, że są 
w niej ludzie godni szacunku i uzna- 
AI > Poiąkć zacobii+ własną uczci- 


A LUDZI 


— Robotnik rozumuje tak: jeśli 
przekroczę normę, to mam widoczne 
efekty, jeśli więc np. minister mówi, 
że w jego branży jest poprawa, to 
też powinien mieć efekty, a jeśli ich 
to ZNACZY, że minister 
pracuje źle. Można się nie godzić 
z tak uproszczonym myśleniem, ale 
„nie można nie brać go pod uwagę. 
Liczą się przede wszystkim odczacia 
iuwdzai. 


— Jak zatem w świetle zobrań 
wygląda sytuacja „polityczna w za- 
kładzie? 

— Stan wojenty przyniósł oznaki 
uspokojenia: wzwost ogólnej dyscy- 
plmy, spadek _napastliwości, za- 
oietrzewień. Wraz z ustawą o związ- 
kach zawodowych wróciło napięcie. 
Także w partii. Widać je było na ze- 
bramiach. 

— (e mówiono na ten temaśf 

— Nie wygląda tó budująco. Jest 
duża nieufność do spraw Żżwiązko- 
wych w ogóle. Ludzie nie chcą spa- 
rzyć się po raz trzeci. Poza tym jak 
zwykle stkópąceć się na sprawach 
najprostszych; w tym przypadku na 
nieznajomości ustawy. Poprosiliśmy 


- grupę aktywu, żeby przeczytała usta- 


wę; po lekturze część towarzyszy 
doszła do wniosku. że nowe zwi”zki 
warto wspierać. Myślę jednak, że bu- 
dowanie nowych związków będzie 
wolne i długie. Będzie podobnie jak 
4 odradzaniem się partai. 


— W jakim punkcie tego procesu 
jesteście”? 

—— Nie stoimy w miejscu. Ostatnie 
trzej młodzi ludzie, w tym dwóch ro- 
botników, wstąpili do partii. Owszem, 
jeszcze sporo jest takich, którzy bier- 
nie obserwują, wyczekują..W więk- 
szości jednak zostali w pawtii ludzie, 
któczy widzie jej błędy czują się 
jednak związani z jej polityką, czu- 
ją się przekonani o słuszności lini 
partii. Ci ludzie, a są wśród nich ro- 
botnicy, nie wahają się poświęcać 
swojego czasu na działanie dia in- 
nych. W wydziałach sekretarze OOP 
zaczynają czuć się sekretarzami. Był 
czas, że z partyjnymi nie chciano ga- 
dać. Teraz już rozmawiają. Zna- 
mienne przy tym, że szacunek od- 
zyskują przede wszystkim ci, któw? 
stanowczo prezentują swoje pogl! 
dy. Garzej z tymi, którzy unikają r 
rażenia się komukolwiek. 

— Wielu jeszcze jest takich? 

— Aktyw odnajduje się już w” 
raźmię. Gorzej z szeregowymi człon- - 
kami partii;ale i tu są zmiany na 
lepsze. Przed 13 grudnia nie wiado- 
mo było, czy jesteśmy partią, czy 
klubem dyskusyjnym. Teraz jednak 
mamy już więcej zdyscyplinowania 
i zwartości. Narasta to powoli, gdyż 
pnoces jest bardzo trudny. 


Rozmawiał A. W. 


? 


Po kompleksowej kontroli 


waj. olsztyńskiego 


zy województwo olsztyńskie wcho- 

dzi na trokt odrodzenió? Czy linia 

IX Zjazdu partii zaczyna tu kontak- 

tować z życiem? Odpowiedzi spró- 
bujmy szukać przez pryzmat wyników kom- 
pieksowych kontroli CKR PZPR i Inspekcji 
Sił Zbrojnych MON, przeprowadzonych w 
tym województwie w dniach od 20 wrześ- 
nia do 4 poździernika br. 


AZYDCIEJ 


We wzajemnej, Ścisłej współpracy lustrowały 
one całokształt życia społeczno-gospodarczego 
województwa. Ce ujawniły? Ujawniły, ewszem, 
że podejmowane jest tu działanie w celu popra- 
wy sytuacji gospodarczej i społeczno-politycz- 
nej. Nie oznacza to jednak, iż w województwie 
olsztyńskim jest dobrze; nie znajduje się ono w 
czołówce województw pośpiesznie poprawiają- 
cych sweją sytuację gospodarczą i społeczno-po- 
Mtyezną. Niestety, olsztyńskie isioinacinić di 
procezem bardze powolnym. 


Bardzo słaba 
- administracja 


Również w tym województwie ISZ ujawniła 
wiele istetnych i karygednych braków, błędów 
i niedociągnięć w pracy administracji państwe- 
wej i gospedarczej. Niedostateczne są umiejęt- 
ności wielu członków kadry kierowniczej w za- 
kresie zarządzania. Zarówno jej styl pracy, jak 
1 metody zarządzania nie są dostosowane do po- 
trzeb gospodarki. Żle funkcjonuje kontrola rea- 
Mzacji zadań przez urzędy, instytucje, zakłady 
pracy. 

Nie pedjęte koniecznej, dostatecznie skutecz- 
nej wałki z biurekratyzmem, opieszałością, nie- 
kompetencją i naszym polskim „jakoś te bę- 
dzie”. Nadał chera jest gospodarka. Niska jest 
predukcja jednostek gospodarki uspołecznionej 
— przemysłowych i rolniczych. Duże tu przeja- 
wów złej erganizacji pracy, niegespodarneości, 
partactwa, marnotrawstwa surowców, średków, 
sprzętu, transportu. 

Źle funkcjonuje sporo instytucji gospodarki 
komunalnej i instytucji użyteczności publicznej. 
Mało tu troski o ochronę środowiska, warunki 
sanitarne oraz bezpieczeństwo i higienę pracy. 
"Sprawy ludzkie też nie zawsze są traktowane 
właściwie. 

W sumie z dziesięciu kontrolowanych działów 
życia  społeczno-gospodarczego województwa 
cztery otrzymały ocenę „niedostateczną” (rolnic- 


two, służba zdrowia, budownictwo, porządek). 
Ocenę „ledwie dostateczną” otrzymały komuni- 


kacja i transport, gospodarka żywnościowa i: 


handel oraz funkcjonowanie administracji tere- 
nowej. Notę dostateczną z plusem wyciągnęły 
oświata i wychowanie, poczta i telekomunika- 
cja, ochrona przeciwpożarowa oraz dyscyplina 
społeczna. 


W porównaniu z innymi uprzednio kontrolo- 
wanymi województwami — stwierdziła ISZ — 
olsztyńskie wypadło bardze słabo. Wiele z tych 
ocen koresponduje, czy wręcz się pokrywa z 
ustaleniami zespołu CKR, który krytycznie ece- 
nił „stan zaawansewąnia realizaecjł programów 
ciowa wic kryzysu i pekenywania trud- 
a : 


Ustalenia ISZ i CKR, odnoszące się do pro- 


błemów życia  społeczno-gospodarczego woje- - 


wództwa, jednoznacznie wskazują też na lice 
braki i niedeciągnięcia w działalności woje- 
wódzkiej i tęrenowych instancji partyjnych. Ma- 
ją ene bezpośredni związek z jakością pracy 
partii, której instancje i organizacje za stan rse- 
czy w województwie odpowiadają moralnie ł 
politycznie. ' 


Nim wskażę na niektóre z nich, trzeba gwoli 
sprawiedliweści powiedzieć, że zarówno instan- 


' aja wejewódzka, jak i terenowe wkiadają wicłe 


wysiłku w realizację uchwał [X Zjazdu, kełej- 
nych iedaray ch pesłedzeńą KC eras uchwał £ 
postanowień własnych. Jest en jednak częste 
niewspółmierny do osiąganych rezultatów. 


Bolączka 
nie tyłko olsztyńska 


Wiąże się to — jak można wyczytać z mate- 
rtałów pokontrolnych oraz wywnioskować z roz- 
mów z członkami zespołów kontrolnych — niekie” 


ŚĆ DROGA 0 


A 


EDWARD GRZELAK 


dy z niekonsekwencją dzihłania, ze złą organiza= 
cją pracy partyjnej, z brakiem działań kontrol- 
nych, często też z brakiem doświadczenia u wielu 
młodych wiekiem i stażem pracowników politycz- 
nych instancji, wreszcie z opieszałą działalnością 
niektórych komisji problemowych KW. 


De takich istetnych braków i niedociągnięć, 
na które, sądzę, warto zwrócić uwagę, należy 
m.in. praca instancji partyjnych z kadrą kie- 
rewniczą województwa. Praca ta po prostu 


szwankuje, rzutując poważnie na sytuację w. 


województwie. Zwrócił na toe uwagę również 
przewodniczący CKR, tow. K. Morawski. 
W zasadzie jest tak: decyzje kadrowe są w 


KW, a również w komitetach terenowych, w 
sposób właściwy konsultowane, nierzadko pro- 


blemy kadrowe są przedmiotem analizy. egzeku<" 


tywy instancji, systematycznie też są organizo- 
wane narady tej kadry z udziałem I sckretarzy 
KŻ i POP. Jednakże do takich form praca par= 
tyjna z tą kadrą się ogranicza. Brakiem jest, że 
nie uwzględnia się licznych słabości kadry, prze- 
de wszystkim jej niewielkich umicjętności za- 
rządzania. Nie jest też ena partyjnie rozliczana 
ze swoich ebewiązków służbowych ©eraz obo- 
wiązków partyjnych (nierzadko nie uświadamia 
sobie, że i -Gbowiązki partyjne na niej ciążą). 
Więcej, nie zdaje sobie sprawy, że za „jakeść” 
jej pracy edpowiada partia. 

Słabe jest poczucie partyjności naszych par- 
tyjnych organizatorów życia społeczno-gospo- 
darczego. Zapominają, że ich obowiązkiem Jest 
działanie na powierzonym stanowisku na rzecz 
realizacji linii partii, że ich obowiązkiem Jes 
troszczyć się e autorytet parti w ogóle i na 
powierzonych im edcinkach, że za swoją rebotę 
edpowiadają przed partią. 

Nader często miast tego przeistaczają się w 
biurokratów, dygnitarzy itp. Natomiast instan- 
cje partyjne zapominają, iż obowiązkiem jest o 
tym wszystkim kadrze wciąż i systematycznie 


przypominać, rozliczać ją partyjnie. Przecież w 
"większości przypadków to nasza kadra kieruje 


instytucjami, które otrzymują oceny „ledwie 


dostateczne” i „niedostateczne”. 


Swoich funkcji kontrolnych wobec kierow- 
nictw instytucji i zakładów pracy nie spełnia- 
ją też należycie KZ i POP. Często są one zbyt 
słabe, by odgrywać istotniejszą rolę, często nie 
mają dostatecznego autorytetu, nierzadko są 
przez tę kadrę lekceważone i niedostrzegane. 
Najczęściej, gdy konieczne są jakieś uzgodnie- 
nia, załatwia się je na linii dyrektor — I sekre- 
tarz POP. 


Czy można działać 
nie znając zadań? 


Kolejny prebłem, na który z niepokojem trze- 
ba zwrócić uwagę, te niski stopień znajemeści 


uchwał IX Zjazdu partii, płenarnych posiedzeń 


„ KC oraz uchwał lustancji wojewódzkiej. Zespół 


CKR stwierdził, że jest ona słaba wśród zna- 
eznej części kierowńiczej kadry administracyj- 
no-gospodarczej oraz wielu innych aktywistów 
partii Peważne są też braki w zakresie popula- 
ryzacji uchwały [X Zjazdu partii, co potwier- 
dzają także badania własne KW. Jest więc i w 
tej sprawie podobnie, jak w wiełu innych wo- 
jewództwach. Można powiedzieć bez obawy błę- 
du, że znajomość, czy nieznajomość uchwał par- 
tói przez jej działaczy, aktyw, członków w po- 
ważnej mierze określa skuteczność działania 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. 

Trudro np. uwierzyć, aby dyrektor — członek 
partii nie znający, czy nie rozumiejący uchwał 
partii mógł dobrze spełniać swoje wobec niej 
zadania. To można i trzeba odnieść do każdego 
działacza. Rodzi się pytanie: czy zdajemy sobie 
sprawę, jak owa nieznajomeść uchwał partii 
wypływa ma jej kondycję, jak wiele partia traci 


ODZENIA 


tylko dłatege, że 1 spełcczeństwe wie zma deosta- 
tecznie debrze treści uchwał [X Zjazdu partii? 


Zasadniczym preblemem. elsztyńskicze KW 


zdaje się być brak koncepcji pracy z erganiza- 
ejami partyjnymi. Kontakty członków władz 


.partyjnych i pracowników politycznych KW 1 


POP, poza okresami kampanii, są rzadkie. Jak 
wynika z raportu CKR, przedstawiciele instan- 
eji wojewódzkiej kontaktują się raczej ze sto- 
sunkowoe wąskimi gronami aktywu. Sporadyczne 
są też ich wyjazdy do POP w celach instruk- 
tażowych. KW swoją bezpośrednią opieką obję- 
ło 30 zakładów pracy. Interesują się nimi głów- 
nie wydziały ekonomiczny i rolny, przede 
wszystkim pod kątem realizacji zadań ekono- 
micznych. Kwestię więzi instancji partyjnych : 
POP wielokrotnie podejmowały zarówne Egze- 
kutywa, jak i Sekretariat KW. Pewzięte posta- 
newienia są słuszne, brakłe jednak konsekwen- 
eji w ich realizacji. 


- Niewystarczająca 
kontrola 


Podobnie rzecz się ma z ROPP-ami. Rozwija- 
ją one swoją działalność. Wszakże nickontrelo- 
wane wykazują słabą dyscyplinę realizacyjną 
uchwał partii i zaleceń KW. Trudności przyspa- 
rzą sytuacja w wielu KM, KM-G, KG — zwła- 
szcza niekiedy niepełna obsada kadrowa, a czę- 
sto także brak dostatecznego przygotowania, 
doświadczenia i umiejętności pracy sekretarzy 
oraz szczupłość aktywu terenowego. 


Sprawą, na którą należy też wskazać, jest 
niekorzystne zjawisko dużej liczby małych erga- 
miaacji partyjmych. Ogółem w Olsztyńskiem 68 
proc. POP liczy do %0 członków, spośród nich 
104 ma mniej niż 5 członków. Temat ten umyka 
z pola widzenia KW, eo niepokoi tym bardziej, 
że wg Statutu POP nie może mieć mniej miż 
5 członków. 


Dodać należy, że w województwie znajduje 
się także sporo, bo około 430 zakładów pracy, 
instytucji i wsi, w których nie ma organizacji 
partyjnych. Słabość wiejskich POP to problem 
odrębny, acz bardzo ważny. Jeszcze ważniejszym 
problemem jest. nieobecność partii w dosyć du- 
żych zakładach ' produkcyjnych, transportowych 
i usługowych, jak np. w MPK w Szczytnie i 
Ostródzie, czy w Przedsiębiorstwie Budownic- 
twa Komunalnego w Mrągowie. 


Jest też w samym Olsztynie i w wejewódz- 
twie grupa przedsiębierstw, w których ©d lat 
utrzymuje się bardze niskie upartyjnienie re- 
botników. Słuszna przeto jest uwaga CKR, że 


- komitety: partyjne województwa powinny do- 


kładniej analizować kwestie rozwoju szeregów 
partyjnych. W tym kontekście wydaje się za- 
sadną jeszcze jedna uwaga CKR. Mianowicie, że 
mankamentem działania m.in. Wydziału Organi- 
zacyjnego KW jest niewystarczająca praca ana- 
lityczna i kontrolna. 


W Olsztyńskiem niedomaga działalność ideo- 
legiczna. Jak stwierdza CKR, nie uzyskano w 
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tej sferze jeszcze widocznych wyników. Wpraw- 
dzie oddziaływaniem objęte spory liczebnie ak- 


tyw, niemniej jest one ałabe w stosunku do sze- " 


regowych członków i poszczególnych środowisk. 
Szkolenie partyjne w ostatnich latach faktycz- 
nie nie funkcjonowało. Teraz trwa jego odhu- 
dowa. Jest jednak wyraźny spadek zaintereso- 
wania członków partii szkoleniem. Jak dotąd 
nie zrealizowano uchwały Sekretariatu KC, po- 
twierdzonej uchwałą Biura Politycznego, w 
sprawie reaktywowania WOKI. 

Praca Kemisjfi Ideologicznej KW budzi spore 
zastrzeżeń, jest n$Qgłe aktywna, Brak wreszcie 
sprecyzewanej keneccpcji systematycznego od- 
działywania na organizacje społeczne i młedzie- 
żowe pewoduje, iż podejmowane przez KW wy- 
siłki budowy szerokiego frontu porezumienia 
narodowego dają otekty skromne, niewspółmier- 
ne w stosunku de wkłada pracy. 

Spore są też niedomagania w pracy propa- 
gandewe-informacyjnej. Zespół zajmujący sią 
tymi zagadnieniami nie ma planu działania, nie 
analizuje skuteczności pracy informacyjnej; 
Brak np. prognozy możliwych działań lokalnych 
przeciwników politycznych oraz możliwych na- 
szych przeciwdziałań, System przekazu infor- 
macji funkcjonuje .w zasadzie dostatecznie do- 
brze do szczebla instancji. Natomiast żle jest na 
styku instancje — POP. Nawet w olsztyńskich 
fabrykach rzadkością są codzienne teleksy, brak 
propagandy wizualnej, słabo są też wykorzy- 
stywane radiowęzły. 

Niekerzystnym zjawiskiem jest zatrzymywa- 
nie i epóźnianie informacji przez pracowników 
funkcyjnych, tłurnaczene zwykle potrzebą utrzy- 
mania „poulności”. CKR sądzi, że jest to prze- 
jaw szerszego zjawiska, mianowicie przywiązy- 
wania znaczniejszej wagi de pracy z aktywem, 
niż z szeroką bazą członkowską partii. Wiąże 
się też z tym zapewne kwestia wydolności pra- 
cowników instancji podstawowych; nakłada sią 
na nich mnóstwo zadań, ich zaś nawyki korzy- 
stania s pomocy aktywu są więcej niż skromne. 


Zaufanie 
nie narodzi się samo 


Spotyka się z krytyką i wymaga oczywistego u- 
sprawnienia niezbyt dobrze działający w Olsztyń- 
skiem partyjny system załatwiania listów i skarg. 
W tej dziedzinie CKR stwierdziła spore nieprawi- 
dłoewości tak w KW, jak i w instancjach pod- 
stawowych. Świadczy to, iż nie przywiązywano 
tu destatecznej wagi de tej społecznie ważnej 
kwestii. Na przykład przez rok nie funkcjono- 
wałą Komisja d/s Skarg KW, w tymże czasie 
było nie obsadzone stanowisko kierownika re- 


feratu listów i inspekcji rozproszona i dublowa- 


na jest ewidencja skarg. W rezultacie zachodzi 
konieczność stosowania dodatkowych zabiegów 
koordynacyjnych i znacznego sformalizowania 
toku załatwiania spraw. Z 15 instancji objętych 
badaniem CKR rejestry skarg prowadzą jedynie 
trzy: KM-G Biskupiec, KM Szczytno, KM-G Ni- 
dzica, Blisko połowa spośród kontrolowanych 
instancji nie rozpatrywała problemu listów i 
skarg na posiedzeniach plenarnych bądź egze- 
kutywy. 

Różnie też wygląda działalność Komisji d/s 
Skarg. Niektóre działają prawidłowo, np. w Bis- 
kupcu, jednak w większości instancji bądź nie 
powołano komisji (Ostróda), bądź powołane nie 
podjcły żadnej działalności (Reszel, Dobre Mia- 
Sto). Niewielki jest też udział Komisji KW w 
bezpośrednim sałatwianiu skarg. 

W tym kontekście trzeba zapewne spojrzeć na 
dwa fakty. Po pierwsze — w czasie kontroli 
województwa dziesiątki spraw załatwili lub 
przyspieszyli ich załatwienie inspektorzy ISZ. 
Po drugie — ISZ przekazała wojewodzie oł- 
sztyńskiemu do załatwienia 275 spraw zgłoszo- 
nych do niej przez ludność, leżących w bezpo- 
średniej kompetenćji władz administracyjnych. 
Nie można nie postawić sobie pytania: dlaczege 
ludność ma więcej saufania do inspektorów woj- 
skowych, de ich sposobu załatwiania spraw, 
aniżeli de różnych kemórek listów i skarg za- 
równe wo władzach administracyjnych, jak | w 
partli? | 


Kontrola 
„karząca” 
czy wspierająca? 


Wyniki swojej kontroli zespół CKR przed- 
stawił na posiedzeniu Egzekutywy KW. Uczest- 
niczyli w niej również przewodniczący CKR 
PZPR, tow. K. Morawski, szef ISZ MON, tow. 
gen. W, Mróa ze swoimi zastępcami oraz zapro- 
szeni działacze partyjni województwa. 

Na marginesie tego posiedzenia ważna reflek- 


sta. Zdaję sobie sprawę, że chyba nikt nie lubń 
kontroli, tym bardziej owianej mitem „karzą 
cej”. Ludzkie słabości, również działaczy par- 
tyjnych, choć zapewne nie tylko one, zdają się. 
być przyczyną upowszechnienia się takiego mitu 
wokół kontrolowanych działań CKR i ISZ. One 
też powodują, że wśród inspekcjonowanych ze- 
społów rodzą się niekiedy postawy ebrenne, Za- 
miast więc refleksji nad ustaleniami kontroli I 
poszukiwania dróg usunięcia niedomagań spe- 
tykamy się z próbami odpierania uwag kry- 
tycznych, najczęściej zresztą tych najmniej 
istotnych. W każdym razie można to było od- 
czuć w wystąpieniach większości osób, które 
zabierały głos na wspomnianym posiedzeniu 
Egzekutywy:. 


Egzekutywa zapoznając się z wynikami kon- 
trołi CKR nie znała jeszcze ocen ISZ. Szkoda. 
Sądzę, że wywołałyby one nie jedną refleksję 
nad skutecznością działania wojewódzkiej i te- 
renowych instancji partyjnych. Nasuwa się 
wniosek, że egzekutywy KW powinny raczej 
debatować nad raportem CKR po zapoznaniu 
się z wynikami kontroli ISZ MON. 


Ów syzyfowy trud obrony wyczuł także taw. 


K. Morawski. Zwrócił więc w swoim wystąpie- - 


niu uwagę na błędne rozumienie charakteru ken- 
tęoli CKR; wszak jest ona przede wszystkim 


ierowanie współczesną gospodar- 

ką staje się coraz bardziej zależ- 

ne do uprzedniego poznania nau- 

kowego otaczającej nas rzeczywis- 
tości. istotną sprawą jest maksymalne 
wykorzystanie osiągnięć nauki dla zapew- 

_ nienia stabilizacji i dalszego rozwoju 
gospodarki. Dlatego w naszej działal- 
ności partyjnej i gospodarczej na czoło 
wysuwa się wdrażanie osiągnięć nauki 

"1 techniki oraz przodujących doświad- 
caeń do szeroko pojętej praktyki. 


swogo rodzaju obserwacją | znalizą działań we- - 
jewódzkich i terenowych instancji partyjnych, 
połączoną z deradztwem i instruktażem w za- 
kresie realizacji zadań programowych, nie zań 
kontrolą „karzącą”. Żadnych wniosków perso< 
nalnych CKR nie formułowała i nie propono- 
wała. Zresztą i zespół ISZ reaguje na fakty do- 
brej roboty lub karygodne zaniedbania dając 
tylko pod rozwagę wojewody wnioski o wyróż- 
nienie lub wyciągnięcie konsekwencji służbo- 
wych w stosunku do niektórych osób. 

Na koniec powtórzmy, że ebek wszelkich sła- 
bości kontrola CKR dostrzegła wiele walorów 
olsztyńskiej organizacji partyjnej i pozytywnie 
oceniła wysiłki i działania KW i instancji tere- 
nowych zmierzające do coraz skuteczniejszej 
reałlizacji uchwały [X Zjazdu partii, co zresztą 
zaznaczono w raporcie zespołu. Tak też ocenio- 
no wysiłki KW zmierzające do zacieśnienia kon- 
taktów z instancjami terenowymi i POP. Nie 
może te jednak przysłaniać licznych słabości, 
niedomagań i niedociągnięć w pracy KW, jego 
wydziałów 1 instaneji stopnia podstawowego. 
Ciążą one na pracy partyjnej, konieczna jest 
więe ich eliminacja, 


kich Uniwersytetu Mikołaja Kopemika, pra- 
oowników Wyższej Szkoły Wojsk Artyleryj- 
skich i Rakietowych, pracowników zatrudnio- 
nych w pionie uczelnianych placówek nauko- 
wo-badawczych, wybitnych fachowców w 
swoich zawodach oraz byłych sekretarzy KW. 
Uczestniczenie w pracach Zespołu powinno 
by traktowane z jednej strony jako zadanie 
partyjne, zaś z drugiej stanowić wyróżnienie. 
Fakt członkostwa powinien być odnotowany 
w aktach personalnych i partyjnych. 
Zakładamy, Że posiedzenia 


cznego 880, 
patrywano, opiniowamo lub opracowano min. 
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IZYDOR MAŚLANKOWSKI 


Biorąc pod uwagę fakt istnienia w  woje- 
wództwie toruńskim poważmego ośrodka nauk 
ekonomicznych i historycznych; wydaje się, że 
można liczyć na jego wydatną pomoc dla wo- 
jewódykiej inslancji partyjńej w rozwiązywa- 
niu problemów gospodawczych i na odpowied- 
nie kształtowanie świadomości historycznej 
ipolityczi:ej w społeczeństwie, wykorzystując 
w sposób twórczy teorię marksizmu — leni- 
niamu. Ponieważ w sprawach gospodarczych 
najwięcej doświadczenia mają dyrektorzy 
| kierownicy przodujących zakładów pracy, 
przy rozwiązywaniu problemów gospodar- 
czych należy korzystać również z ich pomocy. 


Mając na uwadze powyższe względy powo- 
łaliśmy przy KW w końcu I kwartału br. 


Ekonomiczny Zespół Doradczy. W jego skład 


weszli zarówno przedstawiciele nauki z Uni- 
wersytetu Mikołaja Kopernika, jak i dyrek- 
torzy przodujących zakładów pracy. Na prze- 
wodniczącego zespołu został powołany prof. 
dr Zygmunt Zadeliński, dziekan Wydziału Eko- 
nomicznego UMK. | 


Głównym zadaniem Ekonomicznego Zespołu 
Doradczego, jako ciała społecznego, jest opi- 
niowanie ważniejszych materiałów, przygoto- 
wywanych przez pracowników politycznych 
i aktyw społeczny, stanowiących podstawę do 
podejmowania decyzji politycznych i gospo- 
darczych oraz udzielanie porad i konsultacji 
w zaknesie rozwiązywania istotnych _proble- 
mów społeczno-gospodanczych, należących do 
kompetencji kierownictwa Komitetu  Woje- 
wódzkiego PZPR w Toruniu. Do jego zadań 
należy także przedstawianie własnych propo- 
zycji usprawnienia społecznego i gospodar- 
czego fukcjonowania województwa. 

Ekonomiczny Zespół Doradczy może podle- 
gać zmianom osobowym w zależności od po- 
trzeb. Może być on poszerzony o członków re- 
krutujących się z pionu nauczycieli akademie 


» 


następujące sprawy: oelowość poziomego po- 
wiązania Zakładów  Włókien Chemicznych 
„Chemitex-Elana” z Toruńską  Przędzalnią 
Czesankową „„Merinotex”; program polityki 
zatrudnienia opracowsny przez Wydział Zat- 
nudnienia i Spraw Socjalnych Urzędu Woje- 
wódzkiego w Toruniu, wzór ankiety w spra- 
wie sprawności produkcyjnej i usługowej 
przedsiębiorstw  gospodanki  uspołecznionej; 
tezy do referatu na plenum KW. 

Ponadto członkowie Zespołu brali czynny 
udział w opracowaniu materiałów branżowych 
na plenum KW poświęcone omówieniu  pro- 
blematyki gospodarczej w świetle reformy 
gospodarczej. 

Jakich rezultatów można spodziewać się 
w wynika funkcjonowania Zespoła Doradcze- 
go? Przede wszystkim uchwały i decyzje, po- 
dejmowane przez wojewódzką instancję par- 
tyjną, będą trafniejsze. Z kolei pracownicy 
nauki, mając możliwości bieżącego  zapozna- 
wania się z problemami społecznymi i gospo- 
darczymi, będą mogli wykorzystywać zdobytę 
doświadczenie w pracy  dydaktyczno-nauko- 
wej. Konfrontacja teorii z praktyką stanowi 
często doskonałą inspirację do nowych tema- 
tów badawczych. Nastąpi także skrócenie dro- 
gi „od pomysłu „do przemysłu”, ponieważ pra- 
cownicy nauki i wybitni praktycy będą mieli 
okazję podzielenia się swoimi osiągnięciami 
i przemyśleniami wcześniej niż ukażą się one 
w formie publikacji. Skuteczność oddziaływa- 
nia Zespołu Doradców będzie o wiele więk- 
sza, jeśli uda się zachować względną jego nie- 
zależność w formułowaniu sądów i opinii. 

W sumie działalność Zespołu Doradców po-- 
winna przyczynić się do wzrostu efektywnoć- 
€CZNO- J naszego wo - 
twa. Ponadto powstanie lepszy kita. 
niejsze wzajemne zrozumienie na styku  to- 
ruńskie środowisko naukowe, opinia społecz- 
na i wojewódzka instancja partyjna, 


dyshucjach na zebra- 
niach z członkami par- 
% wielekrotnie podno- 


szeny jest  płobiem 
partyjnych uchwał. Wynika on z 
narosłej w ostatnich latach tę- 
sknoty do konsekwentnego dzie- 
łania, opartego na zgodności 
słów a czynemi i dążenia do te- 
go, by przynosiło ono widoczne 
efekty, zgodne z interesom kile- 
sy robotniczej. 


Uchwały są nieawykle  isłotnym 
instrumentem realizacji kierowniczej 
roli pariti, wpływu szerokich rzesz 
członkowskich na politykę partii, 
Jednakże przygotowanie uchwał, 
realizacja i ich kontrola, staje się — 
dziś gdy chodzi o przywrócenie tak 
potrzebnej wiarygodności i zaufania 
społeczeństwa do partii, a członków 
partii do wybieralnych gremiów kie- 
mowniczych — ooraz bandziej złożo- 
nym problemem. Pnoces przygotowa- 
ańa uchwał powinien bowiem: — 
uwzględniać wyraźny klasowy wy- 
miar tj. nadrzędność interesu klasy 
robotniczej; — mieć naukowy cha- 
rakter wyrażający obiektywne po- 


trzeby społeczeństwa i prawa rzą- 


dzące rozwojem społeczno-gospodar- 
czym; — być wyrazem demokracji 
partyjnej, szerokiego udziału w jej 
wypracowywaniu członków _ partii, 
stałej więzi kierownictwa z całą par- 
%ią, celem poznania potrzeb społe- 
ezeństwa i problemów, którymi ono 
tyje; — być instrumentem mobiłiza- 
'ejł do realizacji nakreślonego celu i 
uadań. 

Dyskusja na ten temat sprowadza 
się w zasadzie do czterech zagadnień: 
1 

Twierdzi żę, że ciągle jeszcze 
sa dużo jest w naszym „partyjnym 
życiu uchwał i pregrarnów, a za mała 
ich konkretność i znajomość eraz 
upór i konsekwencja w ich realizachi. 
Niekiedy cała uwaga organizach i 
komitetów pastyjnych skupia się na 
wypracowaniu i przygotowaniu uch- 


wał, a nierzadko potem brakuje sił 


— nieraz i umiejętności — aby je 
zrealizować. W części aktywu poku- 
tuje nadal młudne przekonanie, że 
samo „uchwalenie wieńczy dzieło”. 
Fal egg alg się © podstawowej praw- 
dzie, że życie uchwały saczyna się 
mie ed jej uchwalenia, tecz od przy- 
stąpienia do jej realizacji. 

Uchwała Komitetu Centralnego 
PZPR np. zespalać powinna i konso- 
„. lidować działania całej partii w jed- 
nolitym kierunku, kończąc okres dy- 
skusji, poszukiwania  najtrafniej- 
szych nozwiązań, selekcji spraw naj- 
ważniejszych wymagających podję- 
cia przez sfonmułowanie zadań, któ- 
rych realizacja doprowadzić powin- 
na do osiągnięcia wspólnego celu. 
Jest więc przejawem funkcjonowa- 
nia w praktyce naczelnej zasady na- 
szej partii-centraliznu demokratycz- 
nego łączącego demokrację w przy- 
gotowaniu i podejmowaniu uchwał z 
obowiązkiem ich wypełniania przez 
wszystkich członków, co a kolel jest 
podstawą jedności partii ł instru- 
mentem mobilizacji członków partii. 
I nie tylko. 

Po uchwaleniu uchwały zbyt mało 
uwagi poświęca się nozpisaniu jej na 
konkretne zadania, a przez to dopro- 
wadzeniu jej treści do świadomości 
szerokich rzesz członkowskich, wy- 
jaśnieniu wątpliwości oraz prezenta- 
cji argumentów na rzecz jej reali- 
zacji. Tak, aby powszechnie nwozu- 
miany był związek pomiędzy treścią 
uchwały, zadaniami w niej sprecyzo- 
wanymi, a interesami ludzi pracy. 
Tym bardziej, że nie zawsze przy- 
chodzi podejmować uchwały i decy- 
zje popularne. Chodzi więc o to, aby 
ludzie rozumieli, że dokonany wybór 
jest najlepszy. 


Nadmierna iłość uchwał wiązana 
jest najczęściej — i słusznie — z bra- 
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Mem konkremega I tenackwemiacgo 
realiczania i kontroli realizacji wcae- 


Śmiej przyjętych. Więksmość uiepe- 


wedaeń i zaniedbań w naszej pracy 
pochodzi z braku stalej i dobrze 
zorgamiaowanej kontroli wykoenan- 
mia. Kontrola, niestety, ciągle jeszcze 
należy do slabe) strony naszej dria- 
łalności, chociaż społeczeństwo bacz- 
nie obserwuje, jak partia ceni swoje 
postanowienia, czy ocenia ich wyko- 
nanie surowo i konkretnie, czy też 
pobłażliwie wycofuje się bez widocz- 
aych powodów z powziętych uchwał. 
Brak należytej kontroli realizacji 
uchwał, zarówno tej oddolnej orga- 
nizacji partyjnych i członków — jak 
4 instancji partyjnych, prowadzi do 
inflacji uchwał, do utraty autorytetu 
i wiarygodności partii. Przy czym 
kontrota nie może dotyczyć tylko 
szczebla centralnego, ale także tego, 
łak uchwałę KC realizuje cała par- 


tia, inetancje i organizacje partyjne 
w całym kraju. 


Oddolna kontrola organizacji i 


członków partii, którzy pilnują, aby 
określona uchwała wyrażająca prze- 
cież ich dążenia i interes była reali- 
mowana, musi się więc łączyć z kon- 
tnołą organizowaną przez instancje 
partyjne. Musi to być stała, eodzien- 
na pnaca, a nie kampanijny zryw. I 
wreszcie powinna zwalczać skutecz- 
miej pojawiającą się tu i ówdzie po- 
stawę, że „za pracę partyjną odpo- 
wiadają wybrane egzekutywy, sekre- 
tariaty i aparat, my będziemy kon- 
tnotowali wszystkich”. Przy cym 
owo magiczne „wszystkich” oz- 
nacza głównie ścisłe kierownictwo i 
aparat partyjny. 

Z niektórych aktywistów nie opad- 
ły jeszcze emocje i ciągle górę biorą 
ciągotki Go kontrolowania i rozlicza- 
nia tylko „centrali”, jak gdy- 
by ena mogła i potrafiła zastąpić ca- 
łą pactię i decydowała o pełnym pe- 
wodzemau przedsięwzięć obliczonych 
na udział w ich reakzacji calej parółi, 
spełeczności zakładowych, organiza- 
eji społecznych administracji. 

Myślę, że w przełamywaniu tego 
miekorzystnego zjawiska, wynikają- 
cego z ciągle utrzymującej się, nad- 
miernej i nie zawsze uzasadnionej 
wewnątrzpartyjnej nie- 
ufności do tych, których demo- 
kratycznie wybnano, że w przywra- 
caniu należytej ramgi kontroli wię- 
kszą rolę powinni odgrywać 
kowie władz partyjnych wszystkich 
szęzebh, w tym członkowie i zastęp- 
ey członków Komitetu Centralnego 
oraz Centralna Komisja Rewizyjna, 
korzystająca ooraz szerzej z zobo- 
wiązania zawartego w art. 76 Statutu 
PZPR, który mówi: „Komisje rewi- 
zyjne badają również realizację obo- 
wiązujących uchwał przez organiza- 
cje partyjne ść organa wykonawcze 
komitetów partyjnych”. 

Członkowie  wiadz- partyjnych, 
wspomagani przez aparat partyjny, 
włączając się szerzej do kontroli rea- 
Mzacjji własnych uchwał, pe 
pierwsze: uzyskają pełniejsze rozez- 
nanie, na żle to, oo stanowią, jest 


ezłon- 


konkretne, czytelne I srozumniałe, jak 
jest podejmowane i realizowane; co 
w tym przeszkadza uniemożliwiając 
pełne, lub częściowe uchylanie się i 
nierealizowanie uchwał na różnych 
szczeblach partyjnego działania. Poz- 
woli to na skuteczniejsze zwałczanie 


na tym, że w uchwałach pisano: nale- 
ży  „pogłębiać”, „wzmóc”, „rozsze- 
rzyć”, „nozwiną U natomiast przy 
ocenie realizacji i dokonywamu roe- 
Kczenia stwierdzano, że „Pogłębio- 
mo,  „wzmożono,  „rozszerzono”, 
„nozwinięto” itd. 

Pe drugie: współdziałając e apara- 
tem nabiorą większego doń zaufania, 
co również jest niezbędnym warun- 
kiem należytego funkcjonowania 
partii. Pozytywne przykłady w tym 
drugim przypadku odnotowują już 
CKR i CKKP. Kentrola realizacji 


uchwał pozwala na przywracanie dy- 
ecypliny wewnątrzpartyjnej i prze- 
agwyciężanie zaściankowości wyraża- 
jącej się postawą: „ważne jest to, ce 
mas interesuje, co "sami aiznamy 238 
ważne. Reszta nas nie dotyczy”. 


Konkludując tę część leju 
stwierdzić, że wypracewywamie tee- 
retycznych i praktycznych zasad 
kontroli staje sę koniecznością. 
Kontrola pozwala eliminować nad- 
mierną tlość uchwał, wołuntaryzsn 
ch przygotowywania i podejnowa- 
mia. Brak kontroli, bez reainej po- 
trzeby (<wozliczenia się sprzyja, mie- 
stety, ich mnożeniu. 


z. 


Spwierdz się, że zbyt częste uchwa- 
ły pienarnych posiedzeń komitetów 
różnych szczobH, z najwyższym włą- 
eznie, stają się sbyłt samolst- 
me. Te znaczy, że nie zawsze bee- 

odnoszą się de programni 
przyjętego na zjeździe lub keonferen- 
efi. Innymi słowy, uchwała zjazdu 
lub konferencji nie zawsze jest pun- 
ktem wyjścia — a przynajmniej nie 
dostrzega tego azeregowy €złonek | 


aktywista partii — dla uchwał płe- 
nam posi w trakcie kaden- 
cji. Nie zawsze jast źródłem wszyst- 


uwzględniające aktualnej sytuacji w 
środowisku, warunków aił 4 śnrod- 
ków służących ich realizacji oraz 
bezpośrednio nie odwołujące się de 
określonych części programu zjazdu 
łub bonferencji, odsuwają na plan 
dalszy, nie tylko wcześniejsze uch- 
wały, ale pnowadzą do nieznajomości 
podstawowych dokumentów Progra- 
mowych partii. 

części 


Taką sytuację mamy po 
obecnie. Znajomość uchwał ujazdo- 
wych — pomimo tylu emocji, jakie 
$ewarzyszyły tch wypracowywaniu i 
przyjmowaniu nie jest, niestety, na- 
weż zadowałająca. Zbyt rzadko człon- 
kowie parti i aktyw partyjny zmu- 


szani SĄ poshzgiwać stę ntmi t sięgać 
po nie, a to nie sprzyja ich realizacji. 
Powstaje sytuacja, w której jako ta- 
ko zna się uchwałę ostatniego pie- 


zjazdu. odwoływanie a.ę i się- 
ganie do podstawowych dokumentów 
sprzyja nie tytko ocenie, ale pozwala 
lepiej przygotować się do ich rozli- 
czenia, a przede wazystkim ak- 
tyw konkretności i realizmu po- 
dejmowaniu ze decyzji i szano- 
wania swoich postanowień. 
4. 


Przedstawione powyżej przemyśle- 
nia z zebrań i rozmów z aktywem 


_ partyjnym skłaniają jeszcze do jed- 


nej refleksji. Otóż, jak już stwier- 
dziłem, wypracowywanie partyjnych 
uchwał i decyzji, _najefektywniej- 


szych metod realizacji oraz ich kon- 


pracowań s jednoczesnym praktycz- 
nym  rozpracowywaniem prebiema- 
tyki podejmowania partyjnych u- 
chwal i decyzji. Uczenia w całej par- 
tii kultury dyskusji i umiejętności 
formułowania wniosków. A także 
stworzenia odpowiedniego zaplecza 
naukowego i bazy technicznej. 


Myślę że do wykorzystania eą tu 
dośw: adczenia bratnich partii ko- 


Komitecie Centralnym BPK driała 
Ośrudek Informacy jno-Socjologicz- 


nych wzorców działań i wpowszech- 
wianie sprawdzających się doświad- 
czeń. 


Ohodzi przecież © to, aby uchwała 


esień 1981 Toku. Pojechałem 
wówczas do gminy  Staro- 
gard Gdański, gdzie sze- 
fem wojskowej grupy ope- 
tacyjnej był komandor  porucz- 
nik Włodzimierz  Przekwas, do 
niedawna pracownik naukowy 
Wyższej Szkoły Marynarki Wo- 
jennej w Gdyni. Jechałem pełen 


sceptycyzmu: co oficer, mający 


dotychczas do czynienia a bo- 
jową nawigacją, może zdziałać 
w rolniczej gminie? 


Zrajemość marynarskiego fachu 
nie na wiele się przyda w rozpląty- 
waniu zagmatwanych węzłów miej- 
scowych układów. Nie 
mi bojowy strój oficerów do rozmów 
typu „zaopatrzenie dzieci w szkołach 
w zimowe buty”. Spędziłem  wów- 
czas z komandarem Przekwasem 
cały dzień jężdżąc po wsiach, przy- 
słuchując się rozmowom z wieloma 
ludźmi. i 

Potem wiele się w kraju zdarzyło. 
Rozpoczął się stan wojenny. Obecnie 
jadę na spotkanie z komandorem 
porucznikiem Włodzimierzem Prze- 
kwasem, tym razem szefem  Wo- 
jewódzkiej Grupy Opanacyjno-Kon- 
trolnej, mieszczącej się w Wejhero- 
wie. Bardzo byłem ciekaw, jak też 
ros tej cywilnej działalności ofice- 
ra odbił się ma jego mentalności, wi- 
dzeniu spraw w ich zawiłych uwa- 
runkowaniach. Ciekaw byłem, jak 
oficerowie widzą problemy pracy 
partyjnej, jak układają sobie współ- 
pracę z instancjami partyjnymi i ich 
sekretarzami? 

Komandór wie © swoim rejonie 
wiele, 6 ile jednak w Starogardzie 
na przykład, orientował się w sy- 
tuacji każdego magazynu GS, o tyle 
tera» patrzy na sprawy, którymi 
musi się interesować, bardziej syn- 
tetycznie. Tłumaczy to prosto: — 
Gdy byłem na ekręcie, wiedziałem 
wszysiko o każdej Śrubie, gdy do- 
wodziłem okrętami, musiałem kon- 
 centrować uwagę na  ogólniejszych 
sprawach. Tek. jest i teraz. W rejo- 
nie mojego działania i 5 współpra- 
cujących ze mną oficerów jest 28 
zmin, miasta i miasteczka, z natury 
rzeczy muszę więc sprawy widzieć 
syntetycznie, by nie zagubić się w 
drobiazgach. | 

Komandor jest optymistą. Powia- 
da, że gminna Polska, z którą miał 
do czynienia przed rokiem i ta dzi- 
słejsza, to dwie różne Polski. Mimo 
wszystko na każdym niemal kroku 
obserwuje się zmiany na lepsze. Wy- 
raźnie widać to mp. w SKR. Dziś już 
ne ma owego przerażającego bała- 
ganu i marnotrawstwa. Działania 
grup operacyjnych I zagrożenie 060- 
bistych interesów ludzi kierujących 
odcinkarai naszej gospodarki rolnej, 
jak właśnie SKR, czy GS, przyniosły 
wymierne rezultaty. 


— Czy jest więc już wszystko 
znakomicie? 
— Nasze działania spowodowały 


usunięcie najbardziej rażących .za- 
miedbań, ale rzecz w tym, by stwo- 
rzyć taki system w kraju, by nie- 
możliwe było dopuszczanie do bar 
łaganu i marnotrawstwa. O żni- 
wach mówiono, że przebiegały tak 
sprawnie, jak migdy. Komandor ma 
nieco inny pogląd. 

— W jednym z» SKR badano wy- 
korzystanie sprzętu; tybko  30—40 
proc. czasu pracy maszym zajęły 
zbiory. Większość czasu pochłaniały 
przejazdy z pola na pole i nieustan- 
ne remonty. Gdyby szefowie owej 
SKR stworzyli harmonogram  prze- 
jazdu maszyny pomyślany racjonal- 
nie, żniwa trwałyby znacznie krócej 
i kosztowałyby taniej! Inny przy- 
kład: SKR, gdzie na 40 traktorów 
przypadło 15 urzędników, którzy na 
biura zabrali nawet świetlice. Pe 
interwencji grupy  aperacyjnej m 


przystawał . 


% 


Co się zmienia 


"w gminie ? 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


stało 3 pracowników administracji 
i cała baza pracuje sprawniej, jeden 
naś z jej obiektów przekazano w u- 
żytkowanie szkole. 


Przykładów takich można podać 
wiele, gdyż, jak powiada mój roz- 
mówca: — Przyszliśmy z wojska £ 
jego prostych i sensownych struktur 
organizacyjnych i staramy się (z 
różnym zresztą skutkiem) te struk- 
tury wdrożyć w cywilnych instytu- 
cjach. 


— Czy zawsze się to udaje? 


— Oczywiście, nie. Zbyt wiele 
jest złych nawyków, oporów i wza- 
jemnych powiązań utrudniających 
efektywne działania. W jednym z 
SKR wielokrotnie odwoływano dy- 
rektorów. Bez skutku. Zakład pra- 
cował żle. Kontrola wykazała, że 
winę za ten stan rzeczy ponosi szef 
urządzeń remontowych, sekretarz 
POP, członek Egzekutywy KG. Kiedy 
zażądano jego odwałania,  Egzeku- 
tywa KG powiedziała — nie! 


kularnym interesem poszczególnych 
przedsiębiorstw i instytucji. 

— Kiedy dowódca — powiada ko- 
mandor — idzie na urlop, przekazuje 
zastępcy wszelkie obowiązki i u- 
prawnienia. I jest to powiedziane 
wyraźnie. A w cywilu? Trzy miesią- 
ce temu odwołano naczelnika miasta 
Wejherowa, lecz nikt nie pofatygo- 
wał się, by jego zastępcy powiedzieć, 
że do czasu nominacji przejmuje on 
wszystkie sprawy i obowiązki. A 
sprawy gromadzą się, wypadają z 
trybu normalnego załatwiania. 

— Mam dzisiaj pełne rozeznanie 
co do przydatności każdego s 28 na- 
czelników gmin, wielu prezesów GS 
i wielu innych ludzi zajmujących 
kierownicze stanowiska w północnej 
części województwa gdańskiego. 
Zdaję sobie sprawę, który z nich za 
rok, dwa wyprowadzi swoje gminne 
gospodarstwo na. prostą drogę, a 


który nie rokuje nadziei. Ale prze- 
cież nie można zmieniać masowo lu- 
funk= 


dzi pełniących jakiekolwiek 


porucznik Włodzimierz 


działania i myślenia jest naprawdę 
bardzo trudna. 

Miesiące doświadczeń robią swoje. 
Komandor Przekwas ma w zanadrzu 
spore propozycji zrodzonych z woj- 
skowego  - doświadczenia, które 
chciałby zasugerować, aby wykorzy- 
stały je władze cywilne. Na  przy- 
kład: rodzaj zbiorowego szkolenia. 
Raz w. roku'do dowódcy jednostki 
przyjeżdżają koledzy z innych puł- 
ków. Oglądają, krytykują i chwalą, 
potem to, co dobre, wprowadzają u 
siebie. — Dlaczego — pyta mój roz- 
mówca — nie organizuje się takich 
szkoleń np. naczelników gmin? Ci 
ludzie bardzo często bez  doświad- 
czenia administracyjnego pracują 
według własnych kryteriów, dowol- 
nych ocen, a skutki tego są takie, 
jakie są, zwłaszcza że nie spotka- 
łem naczelnika gminy, który miałby 
wypracowane jakieś sensowne kry- 
teria oceny własnej działalności. 

Naprawdę zaś wygląda tak, jak z 


kontrolą przygotowania szkół do 
nowego roku szkolnego. Najpierw 
kurator wysłał swoich ludzi na 


kontrolę w teren. Pojechali, zaczęji 
oczywiście od naczelników, a ci po- 
kazali im te szkoły, w których sy- 
tuaącja była niezła, szkoły, gdzie 
działają dobrzy dyrektorzy i peda- 
godzy z prawdziwego zdarzenia. My 
pojechaliśmy do innych szkół i 0- 
kazało się, że w Kartuzach jedną 
szkołę trzeba by zamknąć, tak fatal- 
ny jest jej stan techniczny. Prawie 
żadna ze szkół nie miała planów pe- 
dagogicznych. A był to 25 sierpnia, 
za tydzień dzwonek szkolny. Tak, 
niestety, jest ze wszystkim, stale 
stykamy się z nawykami złej, niesoli- 
dnej pracy. 

Nie wiem, jak długo komandor 
Przekwaa 
będzie działał w Wejherowie 1 okoli- 


W ramach operacji „Żuławy' żołnierze budują 10 przepraw mostowych. 


— I wówczas — powiada koman- 
dor — zaprosiliśmy sekretarzy KG 
i dwóch członków Egzekutywy, po- 
kazaliśmy im w SKR, co i jak. Nie 
było potem sprzeciwu. Ale niewiele 
to da — dodaje mój rozmówca — 
tak długo, dopóki będzie taka sytu- 
acja, że łatwiej kupić nowy traktor, 
niż wyremontować stary. 


Grupa komandora Przekwasa za- 
proponowała opracowanie systemu 
takiego zarządzamia gospodarką rol- 
ną w województwie, by przedsię- 
biorstwa obsługujące rolnictwo 
sprawnie współdziałały. Jesienią ©0- 
pracowany przez oficerów projekt 
przedstawiony zostanie na posiedze- 
niu WKO w Gdańsku. Podstawą te- 
go systemu jest widzenie całości 
spraw we wzajemnych związkach. 
Niby proste, a jednak trzeba umieć 
dojrzeć cel nadrzędny ponad party- 


cje, bo gospodarka tego nie wytrzy- 
ma. Wcałe to nie jest łatwe. Ludzie 
oi pracowali przecież przez ileś lat. 
Pracowali źle, ale pracowali. 


— Nawyki złego działania są naj- 
trudniejsze do przezwyciężenia. W 
wojsku, kiedy żołnierz otrzymuje 
rozkaz, musi go wykonać, ale ten, 
kto daje rozkaz, ponosi pełną odpo- 
wiedzialność za jego skutki. A tu na 
każdym kroku jest wielu do dawa- 
nia rozkazów bez ponoszenia jakiej- 
kolwiek odpowiedzialności! I to jest 
najsmutniejsze. 

— Kogo to dotyczy? 


— Niestety, także niextórych  tn- 
stancji partyjnych, wielu ogniw ad- 
ministracji państwowej i innych 
czynników. Te złe obyczaje nadal 
panują, a raczej panoszą się w na- 
szym kraju. Walka z tym sposobem 


= 


cznych gminach. Jedno jest pewne: 
oficer mówi, że minione miesiące w 
służbie, jeżeli można tak określić, 
cywilnej, nie były dla niego miesią- 
cami straconymi. Była te szkoła co- 
zumienia zawiłości ' współczesnego 
życia społeczeństwa, dająca pokaźną 
sumę wiedzy. — W bibliotece — po- 
wiada komandor — mam teraz spo- 
re książek traktujących o zagadnie- 
niach rolnictwa, hodowli, uprawie 
zbóż. Musiałem zdobywać tę wie- 
dzę, by być partnerem dla rolników. 

W dniu, w którym byłem w Wej-; 

erowie, komandor przyjnował te= 

fony od swoich oficerów. Kontrę- 
lowali stan transportowych baz w 


-rejonie. Wiele jeszcze trzeba takich 


kontroli przeprowadzić konsekwen- 
tnie i wszechstronnie, by poruszyć 
zastałe bagienko nieróbstwa i ma= 
notrawstwa. 
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nia. 22 stycznia 1905 r. przed Pa- 


lacem Zimowym w Petersburgu ro- 


zegrały się tragiczne wydarzenia. 

„Pokojowa manifestacja około 140 
tys. robotników spotkała się z salwami skie- 
rowanymi w bezbronny tłum. Padło wów- 
czas około tysiąca zabitych, było kilka ty- 
sięcy rannych. Salwy te stały się sygnałem 
do niespotykanego dotąd zrywu mas lu- 
dowych. Iskra rewolucji szybko ogarnęła 
również ziemie polskie. 27 stycznia 1905 r. 
wybucha powszechny strajk w Królestwie 
Polskim, jako wyraz solidarności z robo- 
tnikami Rosji. 


ś 


Ruch rewolucyjny w imperium  mnosyjskim 


przybierał na sile od pierwszych lat XX wieku. 

w styczniu 1904 r. wojna nosyjsko- 
„japońska skończyła się dla caratu nie tylko dot- 
kliwą klęską. militarną, ale zaostrzyła konflikty 
wewnętrzne, ukazała masom rzeczywiste oblicze 
rządu carskiego. Również w Królestwie Polskim 
'ooraz. częściej dochodziło do siarvć między To- 
botnikami a policją. 

Bezpośrednim celem rewołueji 1905 r. była lik- 
widacja przeżytków feudalnych. Na czoło wysu- 
wała się również sprawa obalenia samowładcze- 
go ustroju canskiego. Dążono do utworzenia re- 


bliki demokratycznej, do likwidacji na wpół . 


lnych fomn własności rolnej. 

Najwcześniej zareagowała na wydarzenia pe- 
tersburskie SDKPiL przedstawiając komkretny 
program polityczny. Natomiast PPS została za- 
skoczona wypadkami. Prawica PPS wyrażała nie- 
wiarę w rewolucję rosyjską i starała się stoso- 
wać taktykę izolacji od ruchu newolucyjnego 
w Rosji. W miarę jednak, jak w partii tej brały 
górę siły łewicowe, następowała izolacja prawi- 
cy, która koncentrowała swą uwagę coraz bar- 
dziej wokół działań bojowych, a nie walk ma- 
„sowych Na tym tle dokonał się w PPS w 1906 r. 
rozłam na PPS-Lewicę i PPS-Frakcję Rewolu- 
cyjną. 

Wydarzenia rewolucyjne miały tym silniejszy 
oddźwięk na ziemiach polskich, ponieważ wałka 
e sprawiedłiwość społeczną splatalaą się z walką 
e wolności narodowe. Ucisk marodowy potęgo- 
wał niezadowolenie społeczne, konflikty klasowe 
wzmagały nastroje wyzwoleńcze. Niedorozwój 
ebosunków kapitalistycznych ujawniał ostrzej ist- 
nieęjące 6 

Przebieg rewolucji z całą mocą wykazał przo- 
dującą rolę klasy robotniczej, która pierwsza 

stanęła do walki i porwała za sobą inne gru- 
py ludności. Proletariat wniósł do społeczeństwa 
polskiego ferment polityczny i stał się główną 
siłą zdolną do wywalczenia niepodległości oraz 
dokonania przeobnażeń ustnojowych, Przebieg re- 
wolucji był dowodem, że dążenia i cele robotni- 
ków najpełniej wyrażały interesy społeczeństwa. 

Proletariat przemysłowy w 1905 r. na obszarze 
Królestwa stanowił zaledwie 6 proc., ale poder- 
wał do walki ogromne rzesze społeczeństwa. Cha- 
rakterystyczną cechą wydarzeń 1905 roku była ich 
masowość. Takiej skali zaangażowania mas fu- 
dowych nie esiągnęły dotychczas żadne ruchy 
wyzwoleńcze. Huragan rewolucji ogarnął wiele 
środowisk do tego czasu obojętnych na kwestie 
spoleczne. Partie nobotnicze z organizacji kadno- 
wych stały się masowymi. W starciach klasowych 
wyrosły rzesze przywódców robotniczych, 

Z rewolucją 1905 r. wiąże się powstanie samo- 
dzielnego ruchu politycznego chłopów zaboru nro- 
syjskiego, czego dowodem było ufonmowanie się 
Polskiego Związku Ludowego. Bardzo silny ruch 
wyrósł wokół żądań praw dla języka polskiego. 

Na wydarzenia rewolucyjne składały się dwa 
podstawowe elementy. Z jednej stnony była to 
walka robotników z uciskiem i wyzyskiem spo- 
łecznym. Robotnicy całej Rosji, w tym Króle- 
stwa Polskiego, toczyli bój przeciwko klasom 
posiadającym. Z drugiej strony polskie masy lu- 
dowe toczyły walkę nanodowowyzwoleńczą, choć 
nie wysuwano jeszcze wówczas postulatu nie- 


podległości Polski. Jedynie PPS miała w ewym. 


programie niepodległość jako cel ogólny.. 
Rewolucja 1905 r. odrodziła ną nowe sprawę 
polską. 
Bolszewicy z Leninem na czele głoniłi, że czo- 


łową siłą rewolucji jest proletariat. Z faktu, iż 


znajduje się on w mniejszości wobec przewagi 


nas tok. oka Brwi ch awa 


kiem Zakładu Historii Polski Ladowej 
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chłopstwa wyciągali wniosek, iż zwyciężyć może 
w sojuszu z chłopstwem, które równieź zainte- 
resowane jest w konsekwentnym doprnowadze- 
niu do końca przemian burżuazyjno-demokra- 
tycznych. Lenin wskazywał, iż socjaldemokra- 
cja powinna wziąć czynny udział w oerganizowa- 
niu powstania ludowego przeciw carabowi. 

Nasilenie walk rewolucyjnych różnie rozkłada- 
ło się w czasie i terenie. Pierwsze starcia nosiły 
przede wszystkim charakter żywiołowy. Wznie- 
sienie fali strajków i demonstracji nastąpiło w 
związku ze świętem 1 maja. Przebieg tego świę- 
ta w Królestwie Polskim, był imponujący. 

23 czerwca 1905 r. wybuchło w Łodzi, najwięk- 
szym mieście przemysłowym na ziemiach pol- 
skich, powstanie ludowe. Strajkowały wszystkie 
fabryki, wznoszono barykady. Zostało ono krwa- 
woęgstłumione, ale odbiło się szerokim echem w 
Rosji: Lenin podkreślał, że chociaż powstanie 
łódzkie nosiło charakter lokalny, a nieuzbrojeni 
nobotnicy nie byli przygotowani do wystąpień i z 
komieczności musieli ograniczyć się do obrony, to 
jednak swymi pierwszymi w imperium walkami 
na barykadach pokazali „nie tylko nowe wzo- 
ry rewolucyjneego entuzjazmu i bohaterstwa, 
lecz i wyższe formy walki”. 

Dalszy rozwój ruchu rewolucyjnego nastąpił 
latem 1905 r. kiedy wybuchły liczne strajki eko- 


nomiczne, w dużej mierze kierowane przez 


miejscowe organizacje SDKPiL czy PPS. 

W połowie października 1905 r. rewolucja 
przeżywała swe apogeum. Potężny strajk kolejo- 
wy ogarnął pnawie całe imperium, łącznie z Kró- 
lestwem Polskim. Walki strajkowe wyszły poza 
namy żądań częściowych i mierzyły bezpośrednio 


„w absolutyzm carski. Camat został zmuszony do 


ustępstw konstytucyjnych. 

Szczegółowego rozmachu nabrały walki prole- 
tariatu Zagłębia Dąbrowskiego, gdzie proletariat 
zmierzał bezpośrednio do zagarnięcia władzy. 

W końcu 1905 r. płomień walki w Królestwie 
Polskian dzięki zastosowaniu bezwzględnych 
środków wojskowo-policyjnych został przyduszo- 
my. Rewolucja trwała jeszcze do 1907 r., ale walki 
nosiły coraz bardziej charakter obronny. 

Po zdławieniu rewolucji rozszalał się terror. 
Tysiące rewolucjonistów zostało skazanych na 
śmierć i na długoletnie więzienia. Carat przypu- 


ści] atak na zdobycze wywalczome przez prole- 


tariat w czasie rewolucji. Nastąpił okres reakcji. 
Wydawało się, że ruch rewolucyjny został zdła- 
wiony. Na kilka lat zmalała liczebność SDKPiL, 
PPS-Lewicy, a także PPS-Frakcji. 

Rewolucja przyniosła jednak wiele trwałych 
rezultatów. Należały do nich rozszerzenie swo- 
bód demokratycznych, pozwolenie na częściowe 
zrzeszanie się, osłabienie cenzury, język polski 
uzyskał prawa obywatelskie w wielu dziedzi- 


nach życia publicznego, głównie w szkolnictwie 
i urzędach gminnych. Impulsy rewolucji spowo- 
dowały rozwój kultury, nauki, oświaty. | 

Najważniejsze jednak było to, iż podniocia się 
świadomość samego proletariatu i nigdy już ro- 
botnicy nie dali się sprowadzić do stanu sprzed 
1905 r. Zdołali oni osiągnąć poprawę warunków 
pracy i płacy, skrócić dzień noboczy oraz utrzy- 
mać związki zawodowe. 

Echa rewolucji dotarły również do zabaru pru- 
skiego i austriackiego. Było to dowodem nw» ędzy- 
zabonowej więzi społeczeństwa polskiego. 

Na Górnym Śląsku i w Wielkopolsce ożywił 
się znacznie ruch strajkowy. Szerokim echem 
w społeczeństwie polskiun odbił się strajk mło- 
dzieży szkolnej Wielkopolski j Pomorza D< sym- 
bolu urósł opór dzieci wrzesińskich. Mimo su- 
nowych represji władz pruskich strajk trwał po- 
nad mok. W Galicji w 1907 r. rząd ausiniacki z0- 
stał zmuszony do wprowadzenia powszechnego 
prawa wyborczego. | k 

Wydarzenia w Rosji i w Królestwie Polskim 
wpłynęły na sytuację i walkę klasy robotniczej 
w Europie, zwłaszcza w Niernczech. 

Wpływ wydarzeń rewolucyjnych 1905 raku by? 
wieloraki. Znalazły one swych piewców wśród 
ludzi sztuki. Oddał hołd rewolucji Stefan Żerom- 
ski w dramacie „Róża”, Andrzej Strug i wielu 
innych. Rewolucyjne walki przeszły do żywej 
tradycji, stały się historią mówioną i pisaną, ale 
4 legendą przekazywaną przez pokolenia. 

Na lata 1905—1907 patrzymy dziś nie tylko 
jako na rewolucję społeczną, widzimy w nich 
również próbę zrywu powstańczego, owo czwar- 
te powstanie po insurekcji kościuszkowskiej, 
powstaniach 1831 i 1863 r. 

Rewolucja stała się dowodem owo tote- 
resów proletariatu polskiego tł rosyjskiego. W 
walce o obalenie caratu, o wolności polityczne i 
narodowe, © zmianę warunków życia powstał 
wspólny front mas ludowych Rosji i wszystkich 
nanodów wchodzących w skład imperium car- 


skiego. R 
W kwietniu 1906 r. SDKPiL weszła w skład 
ogólnorosyjskiej partii  eocjaliemokratycznej. 


Wejście to oznaczało wciągnięcie SDKPiL w spór 
taktyczny bolszewików z  mieńszewikami. 

SDKPiL coraz bardziej zbliżała się do bolsze- 
wików, którzy w kwestii narodowej wysunęli 
program samookreślenia. Prawo narodów uci- 
skanych do samostanowienia spotkało się 2 sil- 
nym oddźwiękiem wśród proletariatu polskiego. 

Lenin nazwał 1905 r. generalną próbą newo- 
łucji 1917 r. Dla Polaków rok 1905 był jak gdyby 
generalną próbą listopada 1918 r. Uwieńczeriem 
zapoczątkowanych w 1905 e. procesów było pow- 
stanie w 1944 r. Polski Ludowej, która czci pa- 
mięć tamtych dni. 


ażda kolejna rocznica 
Wielkiej Rewolucji Paż- 
dziernikowej s" zdria 
refleksji nad 

dos wyraziściej BARR sj 
horyzonty socjalistycznej idei i 
socjalistycznej praktyki. 


Jest (aktem bemsprzeznym, że 
Wielka Rewolucja  Paździesnikowa 
i jej skutki wpływały na zmianę 
i zmieniają nieustannie 
świata. Zrodził się ustrój, który po- 
twierdził teorię naukowego socjaliz- 
mu. Rządy państw kapitalistycznych 
zmuszone zostały do wielu ustępstw 
politycznych i socjalnych wobec lu- 
dzi pracy. Unaoczniło się to w azcze- 
gólności w ostatnich dziesięciole- 


ciach, kiedy powstały nowe państwa. 


socjalistyczne, gdy socjaltzm objął 
swoini zasiegiem ponad jedną 
czwartą terytorium j prawie osiem 
procent ludności naszego globu. 
Zwycięstwo koalicji wielkich mo- 
carstw nad faszyzmem, w której tak 
decydujący udział miał kraj Rad, 
było w oczach narodów świata 
świadectwem siły i trwałości nowe- 
go usinoju zapoczątkowanego Wielką 
Rewolucją. Wzrósł autorytet ZSRR 
i zwiększyło się zaufanie do idei 80- 
cjalistiycznej. W rezultacie cała po- 
wcjenną Furopa zamieniła się w po- 
ligon walki klasowej. Wielkie 
wstrzesy społeczne zmusiły rządzą- 
cych do łagodzenia farm wyzysku 
i do poszerzania stneć demokracji 
dla ludu. Budowano pośpiesznie 
plany sccjałne dla esiągnięcia „po- 
koju społecznego”. Czyniono to: 
wszystko po to, aby nie dopuścić do 
SOC jalistycznych przeobrażeń, zneu- 
talizować masy i ograniczyć wpły- 
wy partii komunistycznych i robot- 
mk zych. 

Pochód idej socjalizmu w wielu 
krajach kapitalistycznych spowodo- 
wał polepszenie warunków bytu 
pracujących i poszerzenie ich swo- 
odd obywatelskich. I e tym, obcho- 
dząe kolejną rocznicę Paździemika, 
warto pumiętać. 

Sumując rezultaty Rewolucji, któ- 
ra wstrzągnęła światem, nie sposób 
pominąć jej znaczenia dła walki o 
pokój, powszechne rozbrojenie 
i wzajamne zaufanie, której podsta- 
wą był „Dekreć e pokoju” uchwale- 
ny przez II Zjazd Rad na drugi dzień 
pe zwycięstwie W podzielonym 
świecie walka o pokój spleciona zo- 
stała z walką © pokojowe wspólist- 


W uchwalonym przez XXVI Zjazd 
KPZR Programie Pokoju wiele 
: > poświęcono środkom budo- 

międzynanodowego zmifania 
l |: beznioceńi wa Ważnym kzokiem 


racja o wychowaniu w 
duchu pokoju”. Zakłada ona elimi- 
nację wrogości państwami, 


dów zasad pokojowego współistnie- 
nia, eliminowanie nierówności w 
stosunkach między państwami, u- 
stanawianie sprawiedliwych stru- 
ktur społecznych w państwach. 

idea wypływająca z „Dekretu e 
pokoju”, wzbogacona po _ ostatniej 


wojnie, umożliwiła szeroko pojęte - 


współdzialanie komunistów s lud$ś- 
z innych filozofii-i  światopoglią- 


Wieloletnie i kra 5 
hę wyci „daj socja 


Postano- 


wszechstronnej 
państw o różnych ustro- 


Konsekwentna wałka o prawo 
nanodu do samodzielnego 


oblicze. 


W 65 rocznicę Rewolucji Październikowej 


Spogącająć, 


IŚĆ _naprzó 


5 d 


IGNACY WIRSKI 


bytu, równości i życia w SETA u- 
możliwiła zniesienie koloniałizmu, a 


krajów rozwijających się. Stały cię 
one wążnym czynnikiem wspierają- 
cym wysiłki ruchu komunistycznego 
i robotniczego na rzecz pokoju, roz- 
bnojenia i pełnej dekolonizacji. 

W czasie, który upłynął od zwy- 
cięstwa Rewolucji w byłym  impe- 
rium carskim, wyraziście uwidacz- 
nia się stały ilościowy rozwój pariii 
robotniczych i komninistycznych. W 
latach trzydziestych było ich w 
świecie 43. Obecnie jest ich ponad 


jednostek. Jednakże zbieżność inte- 
resów nie powslaje automatycznie, 
w gotowej i zakończonej formie od 
camu po  uspołecznieniu środków 
pmocaikcji. Stąd występujące w 
trakcie jego budowy okresy trudne, 
wynikające z nieuwzględniania 
ałiów życia, z dowolności w wycią” 
ganiu wniosków ze zjawisk społecz- 


Dziedzictwo leninowskiej myśl 
ma ogromne znaczenie dla rewolu- 
cyjnej teorii i praktyki, dla dalsze- 
go przeobrażania współczesności. 
Trzeba je tylko traktować nie jako 
dogmat. lecz jako wytyczną 
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PO. Przedtem było dwa miliony ko- 
ych ponad 


munistów. Obecnie jest 
70 milionów. 


Partie komunistyczne i robotnicze 
łączy wspólna idea i wspólna wal- 
ka © postęp społeczny | pokój. Jest 
to ruch współkształtujący sytuację 


zgodnie 
krajów i opierający się na doświad- 
czaniach własnych i innych parti 
1 robotniczych. 
Jest to zgodne z obowiązującymi za- 
sadazni współdziałania w międzyna- 
rodowym ruchu robotniczym. Na- 
rzucanie form walki, taktyki, mode- 
łu itd. osłabiało w przeszłości ten 
ruch, dawało pożywkę przeciwniko- 
wi. 


Partie komunistyczne i robotnicze 
kierują się zasadą, że drogi do socja- 
Jlizmu mogą być różne. Ale socjalizm 


gółu społeczeństwa z interesem za- 
łóg pracowniczych i poszczególnych 


działania. Nieusiannie weryfikować 
i wzbogacać. Doskonalić krytyczną 
ocenę dokonań i wspólnych _do- 
świadczeń. „Pogłębiać dyskusją 
i wnioskami 2 niej wypływającymi. 

Konieczność twórczego podejścia 
de ogólnych prawidłowości sygnali- 
cza p już Lenin. „Każdy naród — 

edział on — wniesie coś swo- 
istego do tej, czy innćj formy de- 
mokracji, do tej, czy innej formy 
dyktatury proletariatu, do tego, czy 
ienego tempa przeobrażeń |. socjali- 
stycznych różnych dziedzin życia 
społecznego”. 

Toczące się zatem w ruchu komu- 
mistycznym dyskusje nad zagadnie- 
ndem teorii i praktyki są konieczne. 
Ułatwiają wytyczanie wspólnych 
celów, umacniają zasady socjalisty- 
cznego intennacjonalizmu, wzboga- 
cają praktykę i teorię marksizmu 
leninizmu 


Żadna partia nie. wyczerpała 
swoich możliwości walki o postęp we 
własnym kraju, podobnie jak żaden 
kraj socjalistyczny nie wyczerpał 
swoich możJiwości rozwojowych. 


rozwiązań systemowych. 


re-: 


socjalistyczne- 
wałby ncwych 
Dotyczy to 
również wielu partii  kamunistycz- 
nych w krajach kapitalistycznych. 
Wynika to z istniejących i zmienia- 
lęcych się warunków społecznych, 
gospodarczych i politycznych w każ- 
kraju i w całym świecie. Wy- 
nika to z materializmu  dialektycz- 
nego i historycznego, z teorii nauko- 
wego światopoglądu. Nic bowiem 
nie jest raz na zawsze dane, po- 
dobnie jak nic nie może być raz na 
aawsze ustalone, Do zmieniającego 
się życia trzeba nie biernego, lecz 
czynnego podejścia, wspomaga- 
nego głęboką zna rzeczy- 
wistości i teorii. Musi być ona nie- 
ustannie wzbogacana 0 nowe 'do- 
świadczenia, poprzez ' elastyczne 
działanie i twórcze podejście do re- 
alizacji ogólnych prawidłowości bu- 
downictwa socjalistycznego. 
Dokonywana w krajach  socjali- 
stycznych i partiach nie będących u 
władzy weryfikacja tych prawidło- 
wości jest gwarancją żywotności 
naszych idei, sMietóarj ię pokonania 
istniejących trudności i gapowiedzią 


Nie ma dziś łu 
go, który nie posz 


. qowego etapu rozwoju. 


Trudno więc uznać jako. sensow- 
ne twierdzenie, które znodziło się na 
tle naszych, polskich bolesnych do- 
świadczeń, o niereformowalności so- 
cjalizmu. Już sama dialektyka mark- 
sistowska zakłada nieustanne zmiany. 
Kolejne kryzysy powstawały u nas, 
kbjedy zwyciężało ay ckridiksę ad- 
be brak zdecydowania i odwagi wo- 
bec społecznie  uświadomionych 
i niezbędnych zmian. 

"Obecnie zmierzamy do wyciągnię- 
cia wszystkich wniosków z kolej- 
nych kryzysów dla usunięcia ich 
przyczyn. Obliguje nas do tego rów» 
nież nasze miejsce w międzynarodo- 
wym ruchu nobotniczym. Błędy po- 
pełniane u nas osłabiają ten ruch, 
pommiejszają wpływy bratnich par= 
ti. utrudniają wspólną walkę o po- 
stęp i pokój. Partia — powiedział 
Janos Kadar w kilka lat po wyda- 
rzeniach 1956 r. na Węgrzech —- 
tdąc naprzód, powinna się jednak od 
czasu do czasu obejrzeć, aby wie- 
dzieć kto (jeszcze) za nią idzie. Myśl 
zawarta w tym powiedzeniu  rów- 
nież wzbogaca praktykę idei, która 
zmaterializowała się po raz pierwszy 
w świecie zwycięską rewolucją 1912 
roku. 

Żyjemy w świecie, któremu po- 
czątek dała Wielka Rewolucja Paź- 
dziernikowa. Z. polękiego punktu 
widzenia ten zmieniony i zmieniają- 
cy się świat, to także trwanie naszej 
państwowości w granicach,  zabez- 
pieczonych w trójnasób: traktatowe, 
przyjaźnią łączącą nas z wszystkimi 
sąsiadami i ustrojem, dzięki które- 
mu tyle stworzyliśmy i to mimo tak 
licznych i bolesnych doświadczeń. 

To także poczucie bezpieczeństwa 
wynikające z przynależności do u- 
kładu obronnego bloku państw 
socjalistycznych. 

Trudno zliczyć Polaków — ucze» 
stników Wielkiej Rewolucji Paż- 
dziernikowej, jak trudno jest rówe= 
nież wymierzyć ich wkład w jej 
zwycięstwo. Jedno jest pewne: ich 
walka była zapowiedzią dzisiejszej 
naszej wspólnej drogi, jak nasze 
współuczetnictwo we wspólnej 
walce z niemieckim faszyzmem byłe 


początkiem naszej przyjaźni i de- 
bnosąsiedzkiej współpracy. 
„Polska — powiedział Wojciech 


Jaruzelski podczas ostatniej debaty 
sejmowej — zainteresowana jest w 
pomyślności, potędze i bezpieczeń 
stwie Związku Radzieckiego. Ra- 
dziecki sojusznik zainteresoi"any 
jest w silnej, ustabilizowanej, bez= 
piecznej Polsce. Darzymy się na- | 
wzajem szacunkiem i zaufaniem. 
Rozwiązując  Suwerennie własne 
wewnętrzne problemy Polska zwię- 
ksza swą partnerską 1  sojuszniczą 
wiarygodność”. 
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asada konsultowania ze 
społeczeństwem ważniej- 
szych decyzji przed ich 
zatwierdzeniem _ weszła 
do praktyki życia politycznego w 
naszym kraju. Obecnie konsul- 
towany jest 3-letni plan stabili- 
zacji gospodarczej kraju, wcze- 
śniej konsultacja dotyczyła pro- 
- gramu mieszkaniowego. 


Postawiona w założeniach progra- 
mu teża, że mieszkanie jest podsta- 
wowym dobrem powszechnego użyt- 
ku, a odpowiedzialność za nie i wy- 
sitki jego wytwarzania rozłożone są 
na państwo i przyszłych mieszkań- 
ców, spotkała się ze zrozumieniem 
i poparciem. 'W licznych opisiach 
(np. w Bielskich Zakładach Przem. 
Rawełnianego) stwierdzono, że oby> 
watel nie powinien „mieszkanie do- 
stawać, lecz budować”, wnosić wła» 
sny udział nie tylko finansowy, ale 
także tam, gdzie możliwe i uzasad- 
niore, organizacyjny i wykonawczy. 
Powinna się więc preferować bu- 
downictwo, Które umożliwia i efek- 
tywnie wykorzystuje udział własny 
obywateli. Stwierdzić należy, że kon- 
sultiowany projekt uwzględnia to 
stanowisko, proponując relatywne 
szybszy rozwój i większy udział bu- 
downictwa indywidualnego, które 
stwarza duże możliweści wkładu 
własnej pracy użytkowników. 

W wielu opiniach krytycznie od- 
_ noszolo się do proponowanej struk- 
tury budowmictwa, ilości mieszkań 
oraz kosztów, zwłaszcza budownict- 
wa jednorodzinnego. Zdarzały się głe- 
sy upatrujące w propozycji szybsze- 
go rozwoju budownictwa jednoro- 
d«innego chęć „przerzucenia na bar- 
ki lwinościt ciężaru, z którym nie ra- 
d:t sobie państwo”. W niektórych 
kręgach rozwój tej formy budownic- 
twa odczytywany bywał jako ten- 
dencja niezgodna z egalitarnie pojętą 
sprawiedliwością apołeczną. Świad- 
czy to © występującej jeszcze nieuf- 
ności de propozycji rządowych, 
a także © pokutującym gdzienie- 
pdzie staereotypie „willowego” widze- 
unia budownictwa indywidualnego. 
Większość jednak opinił uznała in- 
tensyfikację budownictwa indywidu- 
alnego xa szaaaę szybszej poprawy 
ogólnej sytuacji mieszkaniowej. 
Wskazywano w nich na potrzebę 
rozwoju zorganizowanych form wy- 
konawczych zrzeszeń, małych spół- 
d.ie!ini przy zakładach pracy, organi- 
zacjach społecznych I młodzieżowych. 


Wiarygodny program 


Wyrażano też wątpliwość, czy uda 
się w najbliższych latach osiągnąć 
300 tys. mieszkań rocznie, wskazu- 
jąc na niezrealizowanie progranu 
uchwalonege w 1972 r. przez V Ple- 
num KC oraz niski od wielu lat 
wskaźnik realizacji planu budow- 
nictwa. Na tym tle powszechnie 
podkreślano, że nowy program mu- 
si być w pełni wiarygodny i bliski 
społecznym oczekiwaniom, gdyż tyl- 
ko wtedy może on rozbudzić rzeczy- 
wiste inicjatywy społeczne wspiera- 
juce jego realizację. Pogodzenie w 
założeniach programowych tych wa- 
runków jest sprawą najistotniejszą 
i niezwykle skomplikowaną. Troska 
© wiarygodność skłania do ostroż- 
nego prognozowania możliwości re- 
alizacyjnych, zwłaszcza w obliczu 
aktualnego stanu gospodarki. Z dru- 
giej strony powszechnie oczekuje się 
odczuwalnej i możliwie szybkiej po- 
prawy sytuacji mieszkaniowej. 

Notuje się duże zaniepokojenie 
szybkim wzrostem kosztów budow- 


Wacław Kulczyński jest za- 


stępcą kierewnika Wydziału 
Kkonomicznego KC PZPR 
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"nia technologii 


niotwa, eo powoduje zmniejszenie 
rzeczy wistych efektów pomimo 
wzrostu nakładów. W wielu wypo- 
wiedziach podnoszono sprawę możli- 
wości obniżki kosztów poprzez zmia- 
ny technologiczne i organizacyjne. 
Popierana jest tendencja ogranicza- 
wielkopłytowej na 
korzyść innych, bardziej elastycz- 
nych i tańszych; m.in. środowisko 
warszawskich projektantów w opinii 
przedstawionej przez Komitet Śro- 
dowiskowy PZPR stwierdza, że wiel- 
ka płyta dała efekty w okresie 
wzmożenia tempa budowmictwa, de- 
'"ficytu rąk do pracy i nieliczenia się 
z kosztami. W ebecnej sytuacji istot 
ne są przede wszystkima keszty 
i oszczędna gospodarka materiałowa, 


Budować taniej 


Dlatego też trzeba szerzej stosować 
inne technologie, uprzednio zarzu- 
eoie, a umożliwiające wykorzysta- 


wody pitnej ttp., powodujące znacz- 
ny wzrost kosztów przez zamrożenie 
nakładów i środków, a także niepeł- 
ne wykorzystanie z trudem uzy- 
skanych terenów. Postulowano zde- 
cydowaną zmianę stosunku do reali- 
zacji tych inwestycji oraz konsek- 
wentne przemodełowanie pod tym 
kątem potencjału wykonawczego. 

W opiniach poruszano także pro- 
blem wysokości wkładu własnego na 
mieszkanie spółdzielcze, Wskazywa- 
no, że proponowana wysokość może, 
zwłaszcza w przypadku ludzi rgło- 
dych, powodować wydłużenie okresu 
oczekiwania 6 lata potrzebne na 
zgromadzenie poważnego wkładu 
własnego. 


W odniesieniu do kredytowania 
budownictwa wyrażano aprobatę dla 
propozycji podniesienia pułapu kre- 
dytu na budownictwo indywidualne, 
zgłaszano natomiast zastrzeżenia do 
wysokości stopy oprocentowania, 


Program mieszkaniowy 


OD KONSULTACJI 
DO REALIZACJI 


WACŁAW KULCZYŃSKI 


me pracy własnej mieszkańców, nie- 


wielkich wolnych terenów itp. Waż- 


ne dla obniżki kosztów jest też wy- 
korzystanie lokalnych możliwości 


surowcowo-materiałowych (pustaki, 


cegła, błoczki) postulowane m.in. 
przez KZ PZPR w Kopalni Węgla 
Kamiennego „Marcel”. 


Według komitetów wojewódzkich 


de podstawowych barier rozwoju. 


budownictwa mieszkaniowego nale- 
Żą trudnoóci w pozyskiwaniu tere- 
nów, wieloletnie opóźnienia w ich 
uzbrajaniu, a także opieszałe tempo 
realinacji inwestycji komunalnych. 


Uskarżano się m.in. na rygorystycz-. 


ne wykorzystywanie szerokich 
uprawnień Min. Rolnictwa i Groapo- 
darki Żywnościowej w stosunku de 
terenów, zwłaszcza w większych 
agtomeracjach miejskich. Środowi- 
ska fachowe (min. urbanistów) 
zwracają przy tym uwagę na fakt, 
że miasta historyczne z reguły lo- 
kowane były na dobrych glebach 
stanowiących naturalne z4ąpiecze 
żywnościowe. Rygorystyczne utrzy- 
mywanie w stosunku do nich zasad 
ochrony gruntów powoduje w wielu 
przypadkach niemal całkowite zablo- 
kowanie możliwości rozwoju tych 
oścodków, lub też nieuzasadnione 
ekonomicznie „wychodzenie” budow- 
nictwa mieszkaniowego na odległe 
tereny (wielokilometrowe kosztowne 
rurociągi, 4 także dojazdy). Postuluje 
się, by podstawę decyzji o przezna- 
czeniu terenu stanowił wyłącznie 
uzasadniony rachunkiem ekonomicz- 
nvm plan zagospodarowania prze- 
strzennego. 


Bardzo krytycznie oceniano opóź- 
nienia w 'czbrojeniu tecenów oraz 
wieloletnie cykle budowy ciepłow- 
ni, oczyszczalni, zakładów produkcji 


proponując jej znaczne obniżenie, 
np. dla młodych rodzin podejmują- 
cych trud budowy. 

W przekazanych opiniach z na- 
ciskiem zwracano uwagę na koniecz- 
ność kompleksowego rozwiązania 
problemu gospodarki remontowej. 
Aktualny jej stan spotyka się z ostrą 
dezaprobatą, m.in. jeden x opinio- 
dawców wyraził pogląd, że „propago- 
wana w ubiegłym okresie budowa 
drugiej Polski nie przyniosła ocze- 
kćwanych efektów (w sferze budow- 
nictwa mieszkaniowego) bowiem za- 
pomnieliśmy o pierwszej, która bez 
należytuch remontów $ konserwach 
przedwcześnie się rozsypuje””... 

W zasadzie podzielane pogląd 
e potrzebie wygospodarowania do- 
datkowych funduszów na poprawę 
eksploatacji zasobów 'mieszkanie- 
wych. Podkreślono przy tym, że 
ujednoliceaie, tub istotne zbliżenie 
poziomu opłat za mieszkania w bu- 
dynkach spółdzielczych, komunal- 
nych i zakładowych jest zgodne «= 
duchem reformy gospodarczej oraz 
odczwwiami społecznymi. Równocze- 
śnie wielu opiniodawców (m.in. 
z RZPS „Radoskór”) stwierdzało, że 
propozycje jednorazowego wysokie- 
go wzrostu opłat czynszowych „nie 
uwzględniają aktualnych możliwo- 
ści budżetu rodzinnego poważnie 
obarczonego ciężarem niedawnych 
podwyżek artykułów komsumpcyj- 
nych”. : 


Najistotniejszym problemem jest 


osiągnięcie takich rozmiarów budow- 
nictwa mieszkaniowego które po- 


, 


zwofl Odczuwalnie skrócić okres 
oczekiwania na mieszkanie. 

Zaspokojenie w całości potrzeb 
mieszkaniowych wymagałoby, po- 
cząwszy od "1983 r., oddawania de 
użytku rocznie około 340 tys. 
mieszkań. Na tle ogólnego stanu go- 
spodarki narodowej osiągnięcie tak 
wysokiego wzrostu rozmiarów bu- 
downictwa mieszkaniowego byłoby 
małe prawdopodobne, zwa- 
żywszy, że w 1981 r. wybudowano 
182 tys. mieszkań, a plan na rok 1982 
wynosi 170—200 tys. mieszkań i jest 
zagrożony. 


Założenia programu 


Przyjmuje się więc następujące za- 
łożenia wzrostu budownictwa mie 
szKaniowego. 

W latach 1982—1985, w okresie 
wychodzenia gospodarki z kryzysu 
budownictwo mieszkaniowe będzie 


' wzrastać stopniowo .i umiarkowanie 


od poziomu osiągniętego w roku bie- 
żącym. Istotny wzrost tego budow- 
mictwa pewinien nastąpić w latach 
1986—1996. W tym okresie powinno 
się osiągnąć taki poziom, który umo- 
żliwi zrównoważenie wzrostu liczby 
gospodarstw domowych i ubytku 
mieszkań ze wzrostem liczby nowych 
mieszkań, a następnie na stopniowe 
zmniejszenie narosłego od lat, de- 
ficytu. Odczuwalna poprawa warun- 
ków mieszkaniowych nastąpi w pe- 
łowie lat dziewięódziesiątych. 

Ocenia się, że poziom, do którego 
należy dążyć, te najpierw 300 tya. 
mieszkań, a następnie, w 1890 r. — 
400 tys. mieszkań recznie. Liczby te 
powinny stanowić wyznacznik dla 
wszystkich działów gospodarki na- 
rodowej, eoerientujących swoją pro- 
dukcję i usługi na potrzeby budow- 
nictwa mieszkaniowego. 

De końca roku zostaną epraco- 
wane w województwach suczegółe- 
we programy budewnictwa mieszka- 
niewege na late 1963-—1385 erax 
ogólne programy na lata 1986—1990. 
Na tym szczeblu bowiem będzie 
można z największą realnością oce 
rić nie tytko potrzeby, ale i możli- 
wości realizacy jne. 

W założeniach programu przewi- 
duje się utrzymanie wysokiego 
udziału spółdzielczego budownietwa 
wielorodzinnego, stopniowy wzrost 
rozmniarów budownictwa komunalne- 
go oraz przyspieszony rozwój bu- 
downictwa jednorodziimiego. Szacu- 
je się, że udział budownictwa jed- 
norodzinnego w ogólnych rozmia- 
rach budownictwa niieszkaniowegoa 
powinien się zwiększyć z 25 proc. 
obecnie de około 30—4% proe., przy 
czym na terenach wiejskich realizo- 
wane będzie około 6--8 proc. mie- 
Szkań rocznie całości budownictwa 
wielorodzinnego i około 60 proc. ca- 


'łości budownictwa jednorodzinnego. 
Równocześnie z, budową mieszkań 


realizowany będzie program podsta- 
wowych budów urządzeń socjalno- 
-usługowych, w tym szkół, źlobków 
i przedszkoli na co najmniej mini- 
malnym poziomie ustalonym a0rma- 
tywem. | 


im większy 
dochód narodowy... 


Wielkość budownictwa miesszka- 
niowego i związanych z nim iuanych 
inwestycji będzie zależeć wprost od 
dechodu narodowczo, wypracowane 
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go przes cale społeczchcówe. lm więc 
większy będsie dochód narodowy 
wytwerzomy, tym większy będzie za- 
kres budownictwa mieszkaniowego, 
Przy podziale tego dochodu budow- 
nictwo mieszkaniowe będzie trakto- 


wane równorzędnie z nakładami nie- . 


zbędnymi na wyżywienie narodu. 

Wzrost budownictwą mieszkanio- 
wego oparto na następujących prze- 
słankach: 


[M wdrażanie reformy gospodar- 
czej oznacza możliwość stopniowej 
poprawy gospodarki kraju i rozwi- 
nięcia inicjatywy wszystkich pod- 
miotów gospodarczych oraz ludności 
na rzecz realizacji celów gospodar- 
czo-społecznie najbardziej pożąda- 
nych; 


M ograniczony front inwestycji 
produkcyjnych, przede wszystkim 
przemysłowych, stwarza możliwość 
wykorzystania części zdolności pro- 
dukcyjnych na rzecz budownictwa 
mieszkaniowego; 


M budownictwo mieszkaniowe 
opiera się w stosunkowo dużym 
stopniu, na materiałach i narzędziach 
produkowanych w kraju, na wyko- 
rzystywaniu istniejącej siły roboczej; 
w poważnym zakresie możliwe jest 
także wykorzystywanie własnej siły 
coboczej budujących; 


M doświadczenia wielu 
weikazują, że w okresie wychodzenia 
z kryzysów gospodarczych udział bu- 
śownictwa mieszkaniowego w inwe- 
stycjach ogółem znacznie rośnie, 


„we jest 


krajów | 


jących jeszcze uprzedzeń do budow 
nictwa jednorodzinnego zarówno ae 
strony ©ebywateli, jak i jednostek 
oraz organów zajjnujących aię spra- 
wasmi tego budownictwa. 

Ministerstwo Administracji, Go- 
apodarki Terenowej i Ochrony Śro- 
dowiska opracowało dla wojewo- 
dów szczegółowe wytyczne dotyczą- 
ce realizacj jednorodzinnego bu- 
downictwa mieszkaniowego. Z tej 
dziedziny pragnę poruszyć jeden 
problem. Budownictwo mieszkanio- 
drogie. Powstaje pytanie, 
czy masowe budownictwo  jedno- 
rodzinne może być dostępne dla 
świata pracy? 

Nie negując. konieczności decydo- 
wania się na znaczne wyrzeczenia 
osobiste, należy wziąć pod uwagę. 
że koszt jednostkowy budownictwa 


jednerodzinnego jest wyższy jedy- | 


nie 0 5—6 proc. od analogicznego 
kosztu budownictwa wielorodzinne- 
go. Istotne zmniejszenie kosztów bu- 
dowy można uzyskać przez wybór 
projektu przewidującego niższą od 
dopuszczalnej powierzchnię użytko- 
wą (np. 80 m5), ograniczenie pewnych 
funkcji (np. niepełne podpiwnicze- 
nie), udział pracy własnej i pomoc 
zakładu pracy. Realnie oceniając, 
praca własna przyszicgo użytkew- 
nika i pemoec zakładu pracy pozwa- 
lają obniżyć kesst budowy o ponad 
30 proc. 

Łatwiej podołać trudom związa- 
nym z budową własnego mieszkania 
wiążąc się w zespół. Sprzyjają temu 


przede wszystkim małe spółdzielnie 
mieszkaniowe i zrzeszenia budowy 


sejonie. Urealnienie ceny gruntu po- 
winno wpłynąć na dobrą gospodar- 
sę terenami budowlanymi. 

W celu uzyskania dodatkowych te- 
renów pod budownictwo mieszkanio- 
wę należy zweryfikować uprzednie 
wydane decyzje lokalizacyjne, szcze- 
gólnie pod inwestycje przemysłowe, 
a w potrzebnych przypadkach — 
piany zagospodarowania przestrzen- 
nego. 

Uzbrojenie terenów pod budow- 
nietwo mieszkaniowe, rozbudowa 
ujęć wody, źródeł ciepła, ogólnomiej- 
skich urządzeń sieciowych, oczy- 
szczalni ścieków i pozostałych urzą- 
dzeń komunalnych — wymaga 2— 
—2,5-krotnego wzrostu środków kie- 
rowanych dotychczas na gospodarkę 
komunalną, miejską i energetykę. 

Szczególnie istotnym problemem 
jest budowa i rozbudowa zawodo- 
wych i przemysłowych źródeł ciepła, 
od czego zależy realizacja budownic- 
twa mieszkaniowego w aglomera- 
cjach przemysłowych i dużych mia- 
stach, budowa i rozbudowa sieci 
elektroenergetycznych, gazowych 
i telekomunikacyjnych. Podstawo- 
wym warunkiem zrealizowania pre- 
gramu infrastruktury technicznej, 


zwłaszcza komunalnej, jest zapew- 


nienie rozwoju potencjału wykonaw- 
ezego w proporcjach odpowiednięh 
do przewidywanych nakładów. 


Przełamanie bariery niedostatecz- 


nego zaopatrzenia materiałowego 

wymaga — stopniowej zmiany tech- 
nologii obecnie stosowanych na 
mniej materiałochłonne i energo- 
chłonne, zmian w rozliczaniu zuży- 


Nowe osiedle w Toruniu „Rubinkowo” 


przyczyniając się do stabilizacji ryn- 
ku i poprawy sytuacji gospodarczej; 

Mi jest możliwość lepszego wyko- 
rzystańia istniejącego potencjału 
wykonawczego budownictwa  mie- 
szkaniowego i przemysłu materiałów 
budowlanych m.in. przez znaczne 
zmniejszenie ich zużycia oraz efek- 
tywniejsze wykorzystanie sprzętu 
i narzędzi. 

Podstawowym warunkiem rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego jest 
wyzwelenie inicjatyw społecznych, 
włączenie się społeczeństwa do roz- 
wiązywania problemów mieszkanio- 
wych. Wymagać to będzie przede 
wszystkim przezwyciężenia występu- 


domów. Należy więc te formy rozwi- 
jać i pomagać inicjatorom. 


Ważne zmiany 


W Min. Administracji, Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Środowiska 
przygotowano projekt ustawy © go- 
spodarce terenami, w którym prze- 
widuje się zmianę polityki państwa 
w stosunku de gespodarki terenami 
| zasad pozyskiwania terenów pod 
iewestycje. Zmiana w stosunku do 
obowiązujących przepisów ma pole- 
gać przede wszystkim na planowym, 
wyprzedzającym wykupie gruntów 
po cenach odpowiadających rzeczy- 
wistej wartości gruntów w danym 


Fot. — A. MARCZAK 


cja materiałów na budowie przez 
ponowne wprowadzenie szczegóło- 
wych kosztorysów budowlanych i 
rozliczeń oraz pełnego wykorzysta- 
nia zdolności produkcyjnych prze- 
mysłu wytwarzającego materiały 
i produkty dla budownictwa mie- 
szkaniowego, a także rozbudowy 
tych zdolności produkcyjnych zwła- 
szcza w dziedzinie produkcji mate- 
riałów izolacyjnych, instalacyjnych, 
pokryciowych, podłogowych i wy- 
kończeniowych. 


Najważniejszą obecnie sprawą jest 
szybkie przejście od fazy konsultacji 
od etapu formułowania programu do 
jege realizacji. Precyzowanie szcze- 
gółowych i odcinkowych planów po- 
winno być związane z bieżącym roz- 
wiązywaniem potrzeb społecznych. 


— Więcej niż połowa ponad 
10-tysięcznej załogi Stoczni to hua- 
dzie młodzi, poniżej trzydziestki, 


'lub tylko o kilka lat starsi. Tem 


fakt zobowiązuje stoczniową oe" 
ganizację partyjną do szezegól- 
nie uważnego wcielania w życie 
postanowień [IX  Pilenum KC. 
Umożliwiły nam one roawinięcie 
inicjatyw, o których w  Baszym 
zakładzie mówiło się od dawna 
Postanowiliśmy ne przykład po- 
przeć utworzenie młodzieżowej 
spółdzielni mieszkaniowej, Do- 
dam, iż wniosek wyszedł od alb- 
tywu ZSMP. Po kilku  miesią> 
each, które minęły od IX Plenum, 
jesteśmy na etapie rejestracji ie- 
tniejącej spółdzielni. Wkrótce bę- 
dzie budowała. Kiedy pierwsze 
mieszkania? Nie potrafię na te 
odpowiedzieć wiążąco, w każdym 
razie młodzi uzyskają upragnie- 
ne lokale wcześniej niż w innych 
spółdzielniach w Szczecinie, któ- 
rym patronuje Związek Spółdzieł» 
mi Budownictwa Mieszkaniowega 


Dlaczego przywiązujemy tek 
wielką wagę do tej sprawy? Otóż 
nie ma zebrania OOP, czy orga- 
nizacji młodzieżowej, a  naweś 
narady produkcyjnej, by nie mó- 
wiono o braku mieszkań, fatalnie 
odbijającym się na nastrojach. 
Młodzi mieszkają na kwaterach 
prywatnych wynajmowanych 
i częściowo opłacanych przez za- 
kład. Kosztuje to krocie, warunki 
często są nie do pozazdroszczenia. 


Z innych działań w Stoczni pe 
IX Plenum warto odnotować 
ożywienie działalności  ZSMP 
właśnie w sferze socjalnej i pe- 
mocy młodym rodzinom. Dotyczy 
te egzekwowania ed administra- 
cj obowiązku przyznawania mło 
dym środków na zagospodarowa= 
nie w przypadku zawarcia związ» 
ku małżeńskiego. Znamienne przy 
tym, że KZ i egzekutywy OOP 
zaczęły działalność od konkretów. 
Jesteśmy przekonani, że sprawą 
nie skończy się na dyskusjach na 
temat dostrzegania problemów 
młodzieży, jak to było w poprze- 
dnich latach. 


Notował 
WOJCIECH JURCZAK 
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JÓZEF ST. ZEGAR 


becnie stosunkowo często moina spotkać opinie, że kryzys 


jest mniej dotkliwie odczuwalny przez ludność 


rolniczą, 


ponieważ uzyskuje ono wyższe dochody aniżeli inne gru- 
py społeczno-zawodowe. W opiniach skrajnych dochody 
rolników są bardzo wysokie i społecznie nieuzasadnione. Wśród 
rolników zaś panuje przekonanie, że koszty kryzysu obciążają ich 
bardziej aniżeli mieszkańców miost. Gdzie zatem leży prawdatł Ja- 


kie są fakty, a co stanowi mitf 


- Często zdarza Bię, że przy porów 
nywaniu sytuacji dochodowej ludneo- 
ści rolniczej zatrudnionej w indy- 
widualnych gospodarstwach rolnych 
i ludności pracowniczej zatrudnionej 
w gospodarce uspołecznionej bierze 
się do porównania ogólne przy- 
ehody gospodarstw rolnych. Obraz 
takiego porównania jest całkowicie 
fałszywy. Trzeba bowiem pamiętać, 
że rolnicy prawie % proc tych 
przychodów tw latach 1979-1981 
średnio 28,9 proc.) muszą przezna- 


crać na wydatki związane z produk-- 


cją rolniczą, tj. na zakup towarów | 
usług, świadczenia pieniężne i Inne. 

Dopiero po odjęciu tych wydatków 
od przychodów ogółem uzyskuje sę 
kwotę dochodu rolniczego. Jednak | 
ten dochód nie jest również porów- 
nywalny z dochodami ludności pra- 
eowniczej. W przeciwieństwie do za- 
trudnionych w gospodarce uspołecz- 
nionej relmicy muszą inwestować w 
gospodarstwo, aby zwiększać pro- 
dukcję. Wydatki przeznaczone na in- 
westycje produkcyjne stanowią oko- 
bo 10 proce. dochodów rolników (w kba- 
tach 1979—1981 średnio 8,9 proc.) nie 
licząc oczywiście inwestycji natural- 
nych (np. zwiększenia pogłowia 
zwierząt inwentarskich). Po potrące- 
niu wydatków na inwestycje pro- 
dukcyjne otrzymujemy dochód, któ- 
ry może być przeznaczony na 8po- 
życie 1 inwestycje nieprodukcyjne. 
Dopiero ten dochód mniej więcej 
" jest porównywalny z dochodami lu- 
daiości pracowniczej. 

Dochody ludności rolniczej (z go- 
epodarstw indywidualnych), pcze- 
ciętnie rzecz biorąc, były zawsze nit 
sze od dochodów ludności pracow- 
niczej. Przez wiele lat dochody tej 
ostatniej w przeliczeniu na 1 pracu- 
jącego były e 10-40 proce. wyższe 
z tendencją do zmniejszania się tej 
przewagi W 1981 r. pe raz pierwszy 
dochody rolników przewyższyły do- 
ehody ludneści pracowniczej. 


Programowe założenia 


Do mierzenia różnie w dochodach 
ludności rolniczej i ludności pracow- 
miczej służy pojęcie tzw. parytetu 
dochodów. Parytet ten oznacza sto- 
sunek przeciętnych dochodów lud- 


Doc. dr hab. Józef Zegar jest 
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ności rolniczej do przeciętnych do- 
okodów ludności pracowniczej wy- 
rażony w procentach. W 1081 r. par 
cytet dochodów wyniósł około 108 
na korzyść ludności roliuczej (w 1979 
roku wynosił on 89 a w 19380 r, — 
B8 na niekorzyść rolników). 


W obliczeniach parytetu dochodów 
uwzelędniono wyłącznie dochód xz?* 
produkcji rolnej oraz zatrudnionych 
tylko w produkcji rolniczej w prze- 
liczeniu na pełnozatcudrionych, U- 
waga ta jest niezbędna diatego, %0 
specyftczną dla rolnictwa jest kate- 
goria tzw. gospodarstw dwuzawodo- 
wych, tzn. gospodarstw, w których 
gospodarz bb inni członkowie m- 
dziny zarobkują poza  goapodac- 
stwem. 

Ludność takich gospodaratw sta- 
mowi około 14% proc. ogółu ludności 
kraju, czynny zaś zawodowo potern- 
ejał siły roboczej tej grupy tudności, 
liczy 3241 tys. osób (w przeliczeniu 
na pełnozatrudnionych). Z tego w 
gospodarstwie rolnym pracuje €% 
proc, a poza gospodarstwem 48 
proe. Ludność dwuzawodowa waży 
istotnie na ogólnyra stanie zatrudnie- 
nia w rolnictwie indywidualnym. Na 
nią przypada bowiem 43 proc. stanu 
zatrudnionych w tym rolnictwie. W 
obliczeniach parytetu dochodów uw 
zględniono zatem ludność dwuzawo- 


dową tylko w odsetku w jakim zwią- 


zana jest ena z rolnictwem. 
Zmajomość wskaźnika parytetu 
dochodów ludności rolniczej i pra- 
eowniczej jest bardzo istotna zarów= 
no w aspekcie polityki gospodarczej, 
jak i polityki socjalnej państwa. Da- 
ły temu wyraz Wytyczne Biura Po- 
litycznego KC PZPR ti Prezydium 
NK ZSL w sprawie węzłowych pnro- 
blemów polityki rolnej, rolnictwa i 
gospodarki żywnościowej (z 221.81) 
W tej sprawie jednoznaczne stano- 


„wisko zajął również premier gen. W. 
„Jaruzelski, który w Sejmie w dniu 


25.1.br. m. in. stwierdził: „Uznajemy 
potrzebę utrzymania dochodów rol- 
ników na poziomie nie niższym niż 
dochody ludności miejskiej”. Ta 
ważna zasada polityki rolnej wyni- 
ka z programowych założeń komu- 
nizmu © likwidacji istotnych różnie 
pomiędzy miastem i wsią. 

Oczywiście osiągnięcie parytetu 
dochodów nie oznacza jeszcze likwi- 
dacji tych różnic, ponieważ nadał _ 


"warunki bytu (mieszkania, wyposa- 


żenie gospodarstw w trwałe dobra 


konsumpcyjne, infrastruktura te- podkreślenia — umiejętnością go- 


zróżnicowania 


ehniczna | socjalno-kutiuralna t%d.) 
na wsi są gorsze, aniżeli w mieście. 


Strefy ubóstwa 


Wskaźnik parytetu dochodów ob- 
Mczony dla waszystkieh rolników ma 
znaczenie orientacyjne Nie wyraża 
om dużego zróżnicowania dochodów 
pomiędzy poszczególnymi grupami 
roiników. Co prawda, zróżnicowanie 
dochodów występuje także wśród 
ludności pracowniczej, lecz jest ono 
zwłaszcza obecnie mniejsze niż wśród 
rolników. Rozpiętość dochodów 
wśród rolników jest większa, acz- 
kolwiek nie tuk duża, jak to fama 
gło. Pomijam przy tym kilkutysię- 
ezną grupę sadowników, ogrodników 
oraa dużych gospodarstw specjal- 
stycznych, w których dochody te 
rmeczywiście istotnie odbiegają od 
społecznie 
standardu. 

W pozostałej masie gospodarstw 
rozpiętości te nie są znów takie wtel- 
kie, aczkolwiek koncentracja docho- 
dów w rolnctwie indywidualnym 
jest niewątpliwie większa aniżeli w 
pozarolniczej gospodarce uapołecz- 
mionej. Jest to zjawiako naturalne, 
wiążące się z różnicami w potencjale 
produkcyjnym gospodarstw (tj. w a- 
reale użytków rolnych, majątku pro- 
dukcyjnym, sile roboczej) onaz z w- 
miejętnością gospodarowania. Gtospe- 
dacstwe chłopskie dzżała w pełni na 
własay rachunek. Im lepiej relnik 
gospodaruje, im więcej wytwerzy 
produktów rolnych pczy niższych na- 
kładach, tym większy dochód. 


Przeciętnie rzecz biorące wysokość 
dochodu gospodarstw rolnych zwiąe 
zana jest z obszarem gospodarstwa. 
Obszar użytków rolnych określa bo- 
wiem wielkość produkcji rolnej go- 
spodarstwa. Zatem gospodarstwa © 
mniejszym areale są przeciętnie w 
gorszej sytuacji dochodowej, aniżeli 
gospodarstwa obszarowo większe. 
Dlatego podejmowanie pracy zarob- 
kowej poza gospodarstwem wystę- 
puje głównie w gospodarstwach dro- 
bniejszych, które w ten sposób uzu- 
pełniają swój skromny dochód rol- 
niczy. Jednak gospodarstwa OobSsza- 
rowe większe relatywnie więcej in- 
westują. W sumie różnice w docho- 
dzie przeznaczonym na spożycie i ia- 
westycje nieprodukcyjne pomiędzy 
gospodarstwami o różnym obszarze 
nie są rażące. 


Przeciętnie dla grup  obszaro- 
wych nie dają dostatecznego obrazu 
sytuacji dochodowej 
rolnictwa "indywidualnego. Duże 
zróżnicowanie dochodów zachodzi 
także w ramach poszczególnych grup 
obszarowych. Gospodarstwa 0 tym 
samym obszarze, lecz różniące się ja- 
kością gleb, wyposażeniem technicz- 
nym — i oo wymaga szczególnego 


„produkcyjne jest 


akceptowanego obecnie 
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spodarowania osiągają istotnie róż- 
niące się dochody. ' 

Dopiero, gdy zestawinmy obok sie- 
bie gospodarstwa małe i o niskiej 
produkcyjności oraz gospodarstwa 
duże i o wysokiej produkcyjności, te 
zróżnicowanie dochodów przeznaczo- 
nych na spożycie i inwestycje nie- 
około 3-krotne, 
biorąc pod uwagę liczące się grupy 
gospodarstw. Niewątpliwie ma wsi 
współistnieje stosunkowo _licma 
grupa ludneśc żyjącej w warua- 
kach ubóstwa oraz nieliczna grupa 
żyjąca ma posłoemie grube przekra- 
czającym przeciętny standard. 

Rozwiązanie tego społecznie lu- 
dzącego sprzeciw nadmiernego zróż- 
nicowania nie polega jednak: m 
„wmontowaniu” mechanizmu niwe- 
lującego go w systemie sterowania 
produkcją rolną, lecz na oddzieleniu 
polityki socjalnej państwa od poli- 
tyki produkcyjnej. Ta pierwsza po- 
winna być nakierowana na zapew- 
nienie minimum socjalnego dla nie- 
wydolnych dochodowe grup ludości 
rolniczej. Ta druga zaś — na m2k- 
symalizację efektów produkcyjnych 
rolnictwa, przy umiejętnym . wmnon- 
towania racjonalnego systemu po- 
datku Nie rozwijamy tych spraw 
szerzej, ponieważ wykraczają one 
poza główny temat niniejszego arty- 
kułu. - 


Nie zuzdrośćmy 
rolnikom 


Problem rwiązany = dochodami 
rolników nie tkwi w tym, że do- 
chody te w roku ubiegłym były wyt- 
sze aniżeli dochody ludności pra- 
ceowniczej. Nie zazdrośćmy rolnikom 
z tego powodu Uwzględnijmy na- 
stępujące fakty. 

Po pierwsze, rolnicy okupili te do- 
chody, zresztą jak co roku, ciężką 
pracą. W rolnictwie mię było prze- 
stojów, strajków, niewykorzysty- 
wania możliwości produkcyjnych. 
Trzeba pamiętać, że w 1981 r. wolu- 
men produkcji rolnictwa nieuspołecz- 
nionego zwiększył sią o nieco ponad 
6 pnoc. podczas, gdy w innych dzia- 
łach gospodarki narodowej nastąpił 
spadek produkcji, Produkcja globał- 
na przemysłu obniżyła się np. e 11,2 
proc., a produkcja czysta wytwocm- 
na w przemyśle zmniejszyła się aż 
o 19,4 proce. (w cenach stałych). 

Po drugie, w 1981 r. nastąpiły ko- 
rzystne dla rolnictwa zmiany ea. 
Ceny skupu produktów rolnych 
wzrosły © około 68 proc., ceny środ- 
ków produkcji i usług produkcył- 
nych o około 28 proc., a ceny dóbr 
inwestycyjnych tylko o około 12 
proc. 

_Pe trzecie, zwiększone przychody 
pieniężne rolników nie napotykały 
na rosnący strumień środków do 
produkcji rolnej, przeciwnie — zm 
patrzenie rolnictwa w podstawo- 
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wych pozycjach tych ośrodków 
zmniejszyło siggŹ tej przyczyny ro1- 
nicy nie mogli przeznaczyć na cele 
produkcyjne swoich dochodów w 
pożądanych rozmiarach, przeznacza- 
jąc je na cele konsumpcyjne lub 


zwiększając oszczędności. Wobec te-- 


go trzeba uznać słuszność opinii rol- 
ników, że zwiększone ich dochody w 
roku ubiegłym były o tyle iluzorycz- 
ne, o ile nie znalazły pokrycia w 
dobrach i usługach oferowanych rol- 
nietwu i wsi. 

W roku bieżącym, w wyniku za- 
sadniczej reformy cen, należy ocze- 
kiwać pogorszenia się parytetu do- 
chodów rolników. Ceny skupu pro- 
duktów rolnych wzrosły bowiem śre- 
dnio o około 56 proc. w stosunku do 
średnich cen z 1981 r., a ceny na bie- 
żące Środki produkcji i usługi pro- 


płockie) 


dukcyjne © około 95 proc. oraz €e- 
ny na dobra inwestycyjne o około 
169 proc. Uwzględniając realne mo- 
żliwości produkcyjne rolnictwa, o0- 
kreślone głównie przez strumień 
środków do produkcji rolnej (zwłasz- 
cza pasz przemysłowych, nawozów 


mineralnych, środków ochrony ro-- 


ślin), można sądzić, że parytet do- 
chodów ukształtuje się poniżej 1600 
na niekorzyść rolników. Nie trzeba 
tu sugerować się cenami detaliczny- 
mi na niektóre płody rolne (np. wa- 
rzywa, owoce), ponieważ pokaźny i 
niezasłużony udział w tym mają 
wszelkiego rodzaju pośrednicy. 
Rzeczywisty problem dochodów 
rolników sprowadza się obecnie do 
dwóch spraw. Po pierwsze — jak 
utrzymać korzystny dla rolników pa- 
rytet dochodów oraz — po drugie — 
jak zachęcić rolników do dalszego 
wysiłku w warunkach zmniejszają- 
cych się dochodów realnych oraz fa- 
ktycznego zerwania więzi towarówo- 
-pieniężnej między miastem i wsią. 


Utrzymanie poziomu dochodów 
rolników w . założonej proporcji do 
dochodów poza rolnictwem (tj. 
wskaźnika parytetu dochodów oko- 
ło 100) nie będzie łatwe w najbliż- 
szych latach. Wniosek taki nasuwa 
się nieodparcie z analizy przedło- 
żonych przez Komisję Planowania 
przy RM pod publiczną dyskusję 
„Waniantów koncepcji narodowego 
planu  społeczno-gospodarczego do 
1985 roku i wstępnych założeń na 
lata 1986—1990”. 


Optymizm, 
który trudno 
podzielać 
W dokumencie tym założono m.in. 


uzyskanie w latach 1963—1985 10-pro- 
centowego wzrostu produkcji rolnej, 


p 


x 


przy zrówioweżćnio obrotów han- 
dlu zagranicznego artykułami rolno- 
-spożywczymi w 1985 r., oraz przy w 
sumie nikłym postępie w zaopatrze- 
niu rolnictwa w środki produkcji. 
Założenia te oznaczają poważne 
ograniczenie importu zbóż i pasz, 
co stwarza hrkę „w zasobach pasz 
treściwych ok. 5—6 min ton. Trudno 
mieć nadzieję, iż w ciągu zaledwie 
3 lat własna produkcja zbóż może to 
zrekompensować. Tym bardziej, je- 
śli uwzględnimy regres w meliora- 
cjach, zastój, a nawet regres od 
kilku lat w poziomie nawożenia mi- 


neralnego („Warianty...” przewidują 


wzrost poziomu nawożenia do 25%0 
kg NPK/I ha w 1985 r.), utrzymu- 
jące się trudności z nabyciem środ- 
ków ochrony roślin (mimo zakłada- 
nego podwojenia ich dostaw do 1985 
r. będzie to jednak tylko 1 kg w 
substancji aktywnej na 1 ha). W tej 
sytuacji trudno podzielić optymizm 
„Wariantów..” e uzyskaniu ponad 


3-procentowego tempa wzrostu pre- . 


dukcji rołnej do 1985 r. w praeli- 
ezeniu rocznym. 

Trzeba zdawać sobie sprawę, że 
poziom produkcji zwierzęcej 1985 r. 
która ma decydujący wpływ na do- 


chody rolników, przesądzany jest już 


obecnie i w roku przyszłym. A wiele 
oznak wskazuje na to, że w tym 
działe produkcji rolniczej nastąpi 
regres. Wystarczy śledzić np. liczbę 
macior prośnych, krycie loch, ceny 
targowiskowe prosiąt- oraz wyniki 
spisów pogłowia. Ponadto, zważyw- 
szy na zjawiska inflacyjne, jeśli na- 
wet .udałoby się uzyskać zakładane 
tempo wzrostu produkcji 
nie oznaczałoby to automatycznie 
osiągnięcia zakładanego wskaźnika 
parytetu dochodów. 

Poważny problem może stanowić 


podtrzymanie dużego produkcyjne- . 


Fot — A. MARCZAM 


go zaangażowania rolników w sy- 
tuacji daleko niewystarczającej pe- 
daży środków do produkcji rolnej o- 
raz dóbr konsumpcyjnych kierowa- 
mych na rynek wiejski. Sytuacja 
taka niewątpliwie osłabia motywa- 
cje produkcyjne rolników, może po- 
wodować groźne społecznie zjawisko 
w postaci skłonności gospodarstw 
rolnych do autarkii, a więc zwięk- 
szanie spożycia naturalnego kosz- 
tem produkcji towarowej oraz eks- 
tensyfikację struktury produkcji. To 
z kolei może wzmagać i tak pojawia- 
jące się tendencje nawrotu do dy- 
rektywnych  (nakazowych) metod 
sterowania rolnictwem. A to nie wy- 
szłoby nikomu na dobre — ani ro- 
botnikom ani rolnikom. | 

Klucz do rozwiązania „podniesio- 


nych wyżej problemów tkwi prze- 
de wszystkim w maksymalnym wy- 
siłku całej gospodarki narodowej na 
rzecz zwiększenia dóbr oferowanych 
rolnikom — i to zarówno dóbr słu- 


rolnej, 


żących produkcji rolnej, jak | dóbr 
konsumpcyjnych. Te pierwsze bez- 
pośrednio rzutują na proces wzro- 
stu. produkcji rolnej i produkcji ay- 
wności w ogóle. A trzeba pamiętać, 
że produkty rolnoe-żywnościowe wią- 
żą obeonie ponad połowę wydatków 
z dochodów osobistych ludności. Re- 
alnie jednak rzecz biorąc szanse wy- 
datnego zwiększenia dóbr o charak- 
terze produkcyjnym i konsumpcyj- 
nym na rynek rolniczo-wiejski nie 
są duże, jeśli nie zwiększy się pro- 
dukcja przemysłu. 

w świetle powyższego nabśerają 
znaczenia te wszystkie działania, któ- 
re mogą podtrzymywać Korzystny 
klżmać produkcyjny w rolnictwie e- 
raz które sprzyjają pełnemu wyke- 
rzystaniu wszelkich możliwych re- 
serw tkwiących jeszcze w rolnie- 
twie. Tym zagadnieniom więcej i w 
konkretny sposób powinny sprzy- 
jać terenowe instancje  PZPA, 
ZSL i SD, Chodzź tu zwłaszcza o wy- 
jaśnienie trudnej sytuacji gospodar 
czej, w jakiej znajduje się nasz kraj 
i © konieczności ponoszenia ciężarów 
kryzysu przez wszystkich, © w 
macnianie zaufania rolników do po- 


dla wszystkich 


Chodzi także © konkretne działa- 
nia w zakresie „odmonopolizowania” 
obrotu rołnego, eliminowania biuro- 
kracji a instytucji admónistracyj- 
nych i gospodarczych, o pobudzanie 
zdrowej konkurencji i inicjatyw lo- 
kalnych, o pobudzanie rozwoju dro- 


' hnego przetwórstwa, rzemiosła i u- 


sług oraz rozwoju „niezurzędniczh 
łych” spółdzielni, zrzeszeń i spółek 
producentów rolnych, © faktyczne 
doradztwo agrotechniczne i organi- 
zacyjnoekonomiczne. Potrzeby 4 
możliwości konkretnego działania 


można mnożyć. 


Nałeży żywić nadzieję, że sprawy 
te zostaną z właściwą powagą potra- 
ktowane w toku kampanii sprawo- 
zdawczej zarówno na wsi, jak i we 
wszystkich  erganizacjach  partyj- 
nych, instytucjach i zakładach prze- 
mysłowych pracujących pośrednio 
i bezpośrednio na rzecz rozwoju go- 
spodarki żywnościowej. Problemy te 
są dła wszystkich równie ważne. 
Chodzi © pomoc techniczną, ale też 
© odpowiedni kłimat i 
wsparcie trudu rolnika. W kształto- 


moralne 


waniu właściwych ocen i opinii © 
pracy i życiu rolników należy sku- 
tecznie przeciwstawiać się wszelkim 
fałszywym i wypaczonym, a tym sa- 
mym krzywdzącym poglądom, które 
w konsekwencji naruszają siłę soju- 
szu robotnicze-chłopskiego — fun- 
damentalnej zasady naszej polityki. 
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Sochocinie nie byłem bez 

mała dziesięć lać i teraz, w 
i 1982 r.,. nie poznałem miej- 
goowpści. Ani mi w złoewie wypisy- 
wanie laurki dla miejscowych 
władz. Po prostu idzie © fakty. 


Sochocia w wej. ciechanowskim 
była to mała wieś, w której w la- 
tach sześćdziesiątych  zadomowiła 
się spółdzielnia pracy „Wkra” wy- 
'twarzająca rozmaite cacka z two- 
'rzyw sztucznych. Był też zdeglome- 
cowany oddział „Bumaru”. W poło- 
wie lat s.edemdziesiątych ówcześni 
„włodarze gminy doszii do wniosku, 


Be przemysł — owszem, skoro żest 


i pracuje, dając ludziom środki 
„atrzymania, to bardzo dobrze. Ale 
sprawą podstawową musi być rol- 
aictwo. Nadwkrzańskie łąli i pa- 
-stwiska to znakomita baza rozwija- 


mia hodowli, niezłe ziemie muszą 
"dobrze plonować. 
Kierunek działania okazał stę 


słuszny. 


Do Komitetu Gminnego  parthń 
Grafiłem w szczególnie „gorącym” 
okresie. Sumują batalię  żniwną. 
Owszem, jak chyba wszędzie, były 
w Sochocime kłopoty ze sznurkiem 
do suaopowiązałek. 


i : 

— Ale te kłopoty pokonaliśmy i 
sznurek każdy dostał — mówi I se- 
kretarz KC Andrzej Szezeczkoó. —- 
Uznaliśmy, że skaro władza zóbo- 
wiązała się, 40 nie ię cudów -- 
mum być... 


Sprawa sznurka to tylko pczy- 
"kład konsekwencji. W innych kwe- 
stiach działają podobnie. Skoro pa- 
da propozycja wykonania społecznie 
jakiejć pracy, traktuje się ją kon- 
kretnie, rzeczowo. 


— Dziś inaczej nie można roz- 
mawiać z rolnikiem-iadywidualnym 
— twierdzi sekretarz. — Miczą się 
tylko konkrety. 


Pytam zatem o te kankrety. 


'— Przed paroma laty wzięliśmy 
ię za rozwiązywanie 
żywotnych spraw mieszkańców So- 
ehocina i rolników w gminie — od- 
powiada tow. Szczeczko. — Niegdyś 
każdej wiosny wylewała Wkra m» 
szcząc pastwiską i uprawy. Zale- 
wała nawet część miasteczka. Ko- 
łektor odwadniający zapobiegł zku- 
tecznie wiosennym wylewom... 


W Sochocinie, działa grupa re- 
montowo-budowlana Urzędu Gmi- 
my. Gdy jest własny wykonawca, 
'e połowę mniej kołopotów. Niegdyś 
byt problem ze ściągnięciem do 
gminy fachowców, bo nie było 
mieszkań. Jeszcze i dziś są trudno- 
ści. Ale widać realną szansę ich H- 
kwidacji. Zawiązała się spółdzielnia 
mieszkaniowa. Stanowi to swego 
rodzaju ewenement, bowiem  do- 
tychczas nawet w bardzo bogatych 
rejonach spółdzielnie mieszkaniowe 
na wsi raczej nie powstawały. 


Sochocia nie ma praw miejskich, 
' aczkolwiek niegdyś je posiadał. W 
1985 roku odbędą się uroczystości 
600-1ecia nadania mu tych praw. 
Teko wszystkiego dowiaduję się 
od naczelnika Temasza Wiktorewi- 
CA: | 


— Mimo kłopotów, wykorzysśta- 
My jubileusz, ale nie do ucztowa- 
nia, lecz do konkretnej roboty. 
Czyny społeczne naszych rolników 
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najbardziej 


"budowana jest szkoła pods 


WŁAŚCIWYM KURSEM 


WOJCIECH JURCZAK 


Henryk Panek (z synem) z Wiśniewa (woj. ctechanowskie) przy amłotach 


jakość się nie przezyły. W Gzynie 
owa. 
W Drozdżynie ludzie sami stawiają 


most, daliśmy tam tylko koparkę. 


Z inicjatywą budowy przepustu na 


kanale wystąpiła POP w Kołozę- 
biu. Takich przykładów w gminie 


mamy Spore. 


W wyniku społecznej inicjatywy 
powstaje spółdzielcze osiedle  do- 
mów jednorodzinnych. Za pięć, 
sześć lat osiedle ma być "gotowe. 
Zamieszka w nim 260 rodzin. Ośro- 
dek zdrowia buduje gmina bez po- 
mocy mieszkańców. Ale jest to o0- 
biekt wznoszony . kompleksowo: 
przy ośrodku będzie część mieszkań 
dla personelu medycznego. Tym 
prostym sposobem Sochocin zyska 
lekarzy. 


Organiuacja paróyjna gminy sku- 
pia 506 członków i kandydatów 
PZPR. 11 POP działa w sakładach 
i instytucjach, 26 na wsi wśród rel- 
ników iadywidualnych. Tylke w 
dwu wioskach nie ma organizacji 
partyjnych. Struktura partii w 
przypadku Sochocina jest  bardze 


się mie klaszcze, ałe patrzy na wiele 


mie dzieje? _. nie 
wątpliwości. 


— Nie, nie mady takich obaw, 
ponieważ ludzie po gospodarsku 
podchodzą do spraw swojej gminy. 
Ci, którzy na otwarte zebranie par- 
tyjne przyszk, wiedzą czego chcą. 
Oni mają do nas zaufan:e, a my 
mamy zaufanie do nich. Wysiępuje 
jakby sprzężenie zwrotne. 
zebraniach otwartych rodzi się wte- 
le inicjatyw. Niekiedy różne pomy- 
sły zgłaszają członkowie partii, nie- 
kiedy bezpartyjnć rolnicy. Tu po- 
działów nie ma. Analizowaliśmy 
już niejako publicznie pracę GS, 
Zakładów Mieczarskich i innych in- 
stytucjhi działających na rzecz roal- 
nictwa. Co zauważyłem? Zamalała 
o przeszło 60 proc. ilość skarg oby- 
wateli na te instytucje. Uważam, 
że bardziej musimy patrzeć na 
dzień dzisiejszy, być otwarci na 
przyszłość, mniej spog:iqdać do tyłu 
i biadolić. 

Po rozmowie w Komitecie Gmin- 
nym partii chodzę uliczkami mua- 
steczka, które nie ma praw miasta, 
ale sukcesów mógłby mu pozazdro- 
ścić nawet wojewódzki Ciechanów, 
który bardze wolno zmienia się od 
czasu awansu do ranzi miasta wo- 
jewódzkiego. 


Asfalt na ulicach — to wynik 
społecznej inicjatywy i pracy. Czy- 
ste posesje — to efekt gospodarno- 
ści samych mieszkańców. I nie 
ukrywajmy — pobudzania ambicji. 
Nikt nie chce, by mu przyklejono 
etykietę brudasa... 


Inny niż przed laty Sochocin. 

A prócz tego, niestety, kryty 
Owszem, sklepy zaopatrzone w re- 
glamentowane dobra .żywnościowe. 
Ale „na styk”, ani grama- więcej. 
W składnicy maszyn rolniczych 
skąpo, ludzie szukają rozmaitych 
cześci i drobiazgów. , 


kryję swych 


—+ W rolnictwie nie ma Czasu ma 
próżnowanie — powiada mężczyzna 
stojący na przystanku PKS w ocze- 
kiwancu na aulobus w stronę Cie- 
chanowa. — Robota na wsi ciężka, 
młodzi nie chcą zostawać na roli. 
Nikt jednak jakoś nie stara się 
uczynić życia na wsi c.ekawszym, 
znośniejszym, by młodych przyciąg- 
nąć. No, może ZMW coś tam pró- 
buje, ale to mało... 


Pakujemy się do zatłoczonego aAu- 
tobusu, a mój rozmówca ciągnie 
dalej: 


* Mówią że wieś ma  pieńiądze. 
Ano ma, czegożby ne, skoro pra- 
cuje. Aie wieś chce normalnie żyć. 
Dla nas normalizacja oznacza spo- 
kojaną robotę. U nas brakowało 
przywódców kraju. którzy rozumie- 
liby rolnika. Teraz, moim zdaniem, 
idzie ku lepszemu, ale nie jest je- 
szcze tak, by rolnik rozumiał wszel- 
kie poczynania władzy. Ona musi 
działać konkretnie. 
— W Sochocinie chba tak jest 
wtrącam. — U waius iudzie sami 
wiele potrafią... 

— Zgoda, ale Sochocia jeden, a 
ta potrzeba zrozumien.a wszędzie 4 


Fot --Ą MARCZAK 


istotna Wazna jest możliwość do- 
tarcia do wszystkich, do jak nał- 
większego grona ludzi. Gminna in- 
stancja i POP przyjęły metodę sta- 
łego dialogu ze społeczeństwem. 


Pozyskiwanie zaułania nie przycho- w wszystkich. 

dziło łatwo. Z pewnością szalę + 

przeważyła  konkretność działań . w | Ę 

partyjnych. =" W ciechanowskim KW PZPR 


rozmowa z Leszkiem -Gajem, ta- 
stępcą kierownika Wydziału Sp 
łeczno-Rolnego: 

— W Sochocinie przyjęlś słuszną 
metodę działania: mówienie z ludz- 
mi o konkretach. Tak było do 198% 
roku, kurs taki utrzymali przez ca- 
ły rok 1981. I może dlatego gminna 
instancja i POP nie utraciły kon- 
taktu ze społecznością wsi. Obser- 
wujemy, że właśnie w tej gminie 
ludzie chętnie i niezmiennie przy- 
chodzą do partii o pomoc, o radę. 
Widzą w organizacjach partyjnych 
oparcie, gdy chcą przeforsować ja- 
kiś pomysł, inicjatywę. Można już 
mówić o budowaniu mostów, o po- 
rozumieniu. Powiedziałbym, że bar- 
dzo rzeczowo realizują się w gmi- 
nie uchwały IX Zjazdu. 


O sprawach gminy i jej miesz-- 
kańców mówi się na otwartych ze- 
braniach POP. 


— ILmudzie przychodzą na te ze- 
brania, ponieważ wiedzą, że tam 


spraw krytycznie — twierdzi sekre- 
tarz Szczeczko. — Jeśli omawiamy 
pracę gminnej spółdzielni na ze- 
branie zapraszamy zarząd. Do kry- 
tyki handlowców i zaopatrzeniow- 
ców uprawnieni „są na takim otwar- 
tym zebraniu nie tylko członkowie 
partii, ale wszyscy W ZSSCZ par- 
tyjnego forum. - 


— Czy nie macie obaw, te ten 
dyskurs może mieć wszelkie cechy 
wiecu, na którym wiele się mówi, 
ludzie narzekają, a potem nic zę 


Na tych - 


Z NE A NN R [M mA 


Rozmowa z | sekretarzem POP 
w Przedsiębiorstwie Realizacji 


Filmów „Zespoły Filmowe" 
MIECZYSŁAWEM WASKOWSKIM 


— Mamo kryzysu filmy powstają, ale jakie są 
te filmy? Jak eceniacie je w kategoriach artysty- 
sp i politycznych? 

Mimo znanych trudności utrzymaliśmy po- 
" sćom produkcji filmowej. Około 40 filmów fabu- 
larnych i ponad 80 odcinków telewizyjnych ra- 
zem to naprawdę wiele. Zbyt jednak duży udział, 
zdaniem naszej organizacji partyjnej, mają filmy 
kręcone dla nikogo, na które ludzie nie chodzą, 
Jeżeli założymy, że na 40 filmów fabulamych je- 
den będzie wybitny, pięć — bardzo dobrych, 
a nasiępnych dziesięć takich, na które pójdzie 
tłumnie publiczność, to będzie to proporcja pra- 
widlowa. Obecnie obserwujemy zachwianie tych 


proporcji: 15-20 filmów *%o dzieła nijakie, któne 
odbiorze, " 


w ogóle nie funkcjonowały w szerokim 
sześć filmów leży na półkach zatrzymanych 


Przyczyn 
kształt przyszłego filmu ma, oczywiście, sam re- 
kierownict 


i literackiego danego zespołu filmowego jest nie- 
mały. Każde kierownictwo lansuje pewne  ten- 
dencje, którym reżyser w mniejszym lub więk- 
szym stopniu ulega. Stwierdziliśmy jednak, że 
niektórzy kierownicy artystyczni wpływają na 
powstawanie filmów niepożądanych w naszym 
ustroju. Organizacja pestyjna od dawna wysu- 


Nie 

zgodzić, aby w państwie socjalistycznym po- 
wstawały filmy skierowane przeciwko niemu. Nie 
jesteśmy przeciwni nobieniu filmów, które pene- 
trują rzeczywistość, patrzą krytycznie i starają 
się wyeliminować sz tej rzeczywistości błędy 
i wypaczenia, ale walczymy z praktyką, że za 
społeczne pieniądze powstają filmy  akierowane 
przeciwko temu apoleczeństwu, atakujące nasz 
cystemn. 

W sztuce, także filmowej, musi się odbywać 
proces pewnej katalizacji, stanów wrzenia, mu- 
szą móeć miejsce próby: „oczyszczania” spraw 
publ powinny więc powstawać filmy kry- 
tyczne — jest to po prostu niezbędne. Niemniej 
twórca 'powinien je robić z pozycji obywatela na- 
szego kraju, współtwórcy kultury polskiej. Jeśl 
natomiast ma nakręcić działo, którego stoją jest 


Z kamerq na piana 


lansuje ludzi (tu "mamy pewne. pretensję 
gdyż w okresie posierpniowym nie  poja- 


"wiały mę w telewizji filmy zrealizowane 


przez twórców - członków parlii — a nie 
jest ich mało i są to nazwiska liczące się w 
kinematografi:) I znowu wyłania się prob- 
iesn natury politycznej; bojkot telewizji przeż 
niektórych aktorów. Związek Artystów Scen 
Palskich zakazał swym członkom współpracy 
a TV, albowiem telewizja nie zealizowała postu- 
latów władz ŻASPM... 

— Wróćmy do waszej organizacji partyjnej, 
jakie pea dzialania na  ra€cz  imtiegracjh 


saidswnj SOM nasza ZawWaze | należała do ak 
wywnych, wspomnę choćby o udanej inicjatywie 
stworzemża w 1072 roku biisko  dwutysięcznege 
zespołu partyjnego całej kinematografii, ale po- 
wem o ostatnich działaniach. POP - podjęła 
w zwołm czaste wspólne zadania ze Stowarzysze- 
aiem Fiimowoców Polskich, dotyczące problemów 
nię tylko naszego przedsiębiorstwa, ale całej 
. Wspomniałem już o koniecznych 

zmianach finansowych i organizacyjnych, o po- 
trzebie większej samodzielności zespołów filmo- 
bo ta samodzielność, choć kontrolowana, 


opluwanse ustroju i państwa, podburzanie i pod- wyżlnę 

jadzanie społecze podyktowane wściekłoś- Utanła stę opinia, fMmowcy musi istnieć. Po ogłoszeniu stanu. wojennega 

cią, iż ten system społeczny funkcjonuje, to sy- ją, ale ta prawda dotyczy kilkunastu osób. Kine- dztałałność SFP zostala zawieszona, prze- 
taka jest nie do przyjęcia. matograńia to nie tylko twóscy, %0 za- żęlsómy wiele spraw. Utworzyliśmy komisję 


socjalną, powstał z naszej inicjatywy OKON. 


— Środowisko twórców filmowych Jest bar- trudmiający 
Śze podzielene politycznie... | artystyczni, POMMOCZŃCZO-GWÓFCEHA MA Pe Ctało to zostanie poszerzone, jeszcze nie wszyst= 
retuszem kie grupy zawodowe znają w nim aewoich przed- 


m 
środowisku kinemato> . 1064 r.) Blckt — zmżeniają pracę Z żim, stawicżei. Musimy doprowadzić do nreahtywowa- 
grań są ludzie chłodni w stosunku do rzeczy» ma Go ( ooódować Aiuy? Fe: GD0 > = PRE amoządi pokoi Konieczne 
wistości. socjalistycznej; gorzej, jeśli stają oni aść Następna sprawa: stawki dła aktorów. Pół jest funkcjonowanie rady artystycznej  „Zespo- 
w opozycji do tej rzeczywistości i próbują Bbedy, jeśli kręciny na miejscu, ale jeśli mamy łów”; oznacza to w praktyce, że wszyscy Sszefo- 
oddziaływać na społeczeństwo we wrogim _ wyjechać w piener, aktorzy zamobżone pieniądze — wie astystyczni zespołów usiądą przy wspólnym 
nam kierunku. Skutki oglądamy potem po prostu przejadają, albowiem diety też są za stoje i zastanowią się nad zmianami prozramo- 

spo- odpowiedrieć na pytanie: na ile 


| wymi, spróbują 
rea © pewne racje, ale stanowi brutałny Siumwodowych socenaszystów mie many, Mtaraci filmy zaistnieją w świadomości społecznej bądź 
tycznym, jak one będą funkcjo- 


ak na socjalistyczny ustrój K ten trud; w odbiorze 
inermatogroźta alechętnte podejmują napisanie scena- 


i 
Hi 
ih 


gdyby jedna 
pa. próbowała amonopolizo wać kinematografię 
a taka próba była go akerpróu 1960 r. Wyełtrnino- 


mA Jestem zdania, że nóe wBZYSCY 
ałmy robić jednakowe filmy, możemy się Pate 


w tak złożonym okresie, jaki obecnie 
przeżywamy. I sądzę, że to dotarło. Na razie zna- 


moce Ppro- 
nam zawobić, siłe nie %o jest naj- 
przede wszystkim 


ze emtys 
mowały jako element walki politycmej? 
— Czy jęyjeiny tk partyjna pracuje równieź 
s małodymń twórcami 
— Tak, ale jest ej bardzo trudna sprawa. 
Praca ta mmsi mieć charakter indywiduainy 
i dokonywać się może tylko przy wspólnych, 
pazedsięwzięciach, wymaga więc cza- 
su Nie jest to łatwa praca, tym bardziej, że mło- 
dy całowiek jest pod wpływem działań z różnych 
stron, opozycji także, a widzi na przykład i to, 
że twórca — członek partii z jednej strony jest 


tępiony przez opozycję — z drugiej 2a4 nie ma 


śwsiaiecznego wspancia partii. To, że partia za 
będąc dbała o pozyskanie przeciwników, a za 
eało wapierała sojuszników, „jest — moim zda- 


nym odcinikiem naszych działań. Jest rzeczą waże 
ną, czy do kinematografii powróci syn marno- 
Wwwny, ważniejszą jednak, abyśmy wychował 
po prostu syna. Mówiąc o młodych muszę wspo+ 
zmnieć o jeszcze jednej sprawie: za mało robimy 
fitmów dla dzieci i młodzieży, możliwości kształ- 
towenia młodych osobowości przez film są 

w dalszym ciągu niedoceniane. Wiele  spodzie- 
ad o ddd amm saha dow spraw 


w naszym kraju. 
I na koniec chciałbym jeszcze rez zaakcento- 
wać sprawę najistotniejszą —  pomzumienie. 


Czas najwyższy, abyśmy usiedli przy wspólnym 
stole, zlikwidowali istniejące sprzeczności z ko- 
myścią dla poląkiej kinematografii. 

— Baliękuję za rozmowę. 


Roamawiała WANDA BROETOWSKA 
19 


Z listów do redakcji 


a zebraniach i konferencjach 
N sprawozdawczych trzeba suro- 

wo, ale obiektywnie ocenić 
działalność naszych organizacji za 
pierwszą połowę kadencji, za okres, 
który można podzielić na takie trzy 
krótkie etapy: 

Pierwszy — od zakończenia [X 
Zjaadu de dnia 13 grudnia 1881 r. 
Był to okres szczególnie trudny, w 
którym zmniejszały się szeregi 
członków partii, a wielu przygląda- 
ło się z boku, jak coraz mniejsza gar- 
stka zaangażowanych działaczy par- 
tyjnych _ podejmuje  ideclogiczną 
walkę z tymi, którzy chcieli przekre- 


ł 


ebowiązek poszerzania wiedzy par- 
tyjnej. Tu bowiem wytworzyła się 
bardzo poważna luka. 

Spadek aktywności członków par- 
tii powodowany jest między innymi 
słabą znajomością spraw i zagadnień 
wewnątrzpartyjnych. Często po te- 
maty szkoleniowe  sięgaliśmy de 
górnych półek bibliotek, zapomina- 
jąc o „szczegółowym zapoznaąwaniu 
członków partii ze Statutem, histo- 
rią ruchu nobotniczego, czy też wre- 
szcie z całością uchwał partii. Dla- 
tego, gdy przyszło nam podjąć au- 
tentyczną walkę ideologiczną, za- 
brakło nam tchu, wiedzy, a może 


Rozliczmy się 


ze śobą 


ślić osiągnięcia i zasługi pactii, wy 
przeć ją » zakładów pracy i skom- 
promitować w oczach społeczeństwa. 


Drugi okres — to pierwsze tygod- 
mie stanu wojennege. Uporządkowa- 
no stan liczbowy ocganizacji. Osła- 
bione organizacje partyjne poderwa- 
ły się do działania z dużym zaanga- 
żowaniem i troską © przywrócenie 
właściwego miejsca partii w społe- 
czeństwie. Żywotność organizacji 
wzrosła. 


Okres trzeci — to estatnie miesią- 
ee, w których obserwujemy w partii 
ponowny spadek aktywności spowo- 
dowany... czym? Na to pytanie musi- 
my właśnie odpowiedzieć. 


I z tą świadomością powinniśmy 
przeprowadzać zebranią i konferen- 
cje sprawozdawcze w partii. Przed 
każdą organizacją partyjną staje o- 
bowiązek przeanalizowania swej 
działalności w trzech aspektach: jak 
myśmy się policzyli i rozliczyli, jak 


wzbogaciliśmy własny zasób wiedzy : 


partyjnej, jak realizujeany własne 
uchwały, a tym samym, w jakim 
stopniu uwiarygodniamy się w spo- 
łeczeństwie. 


Porównując stany liczbowe na- 
szych organizacji z dnia dzisiejsze- 
go z okresem, kiedy niemał każde 
zebranie POP obfitowało w przyję- 
cia do partii, dochodzimy de wnio- 


6ku, że w naszej partii liczenie się 


f rozliczanie musi być procesem cią- 
głym. Trzeba porządkować wew- 
nąuzpartyjne sprawy w normanym 
partyjnym działaniu, a nie w ferwo- 
rze wielkich kampanii i akcji. 


W tej ocenie trzeba zakończyć wlo- 
kącą się sprawę rozliczeń i to tak, 
by dać satysfakcję przede wszystkim 
całej partii i jej członkom, a nie z 
boku przyglądającym się pseudomo- 
ralistom, którzy widzą przysłowiowe 
żdźbło w oczach innych, a nie do- 
strzegają belki w swoim. 


Kolejną płaszczyzną, na której 
trzeba nam się partyjnie ocenić, to 
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| odwagi, by stanąć w obronie naa- 
szej idel. 

Skrytykowaliśmy eały poprzedni 
system szkolenia partyjnego, prak- 
tycznie zaprzestając jego prowadze 
nia, czego ukoronowaniem było zlik- 
widowanie wojewódzkich ośrodków 
kształcenia ideclogicznega A prze- 
cież s dobrych doświadcześ minie- 
nych lać nie wolne nam rezygnować. 
Musimy jednak dokonać bardzo 
skrupulatnej analizy przydatności 
wypróbowanych metod w danej or- 
ganizacji. 

Wreszcie trzecia płaszczyzna oce- 
my — to stopień uwiarygodnienia 
się partii w działaniu, przez reali- 
zację własnych uchwał Jest to chy- 
ba najtruduicjsze kryterium, a to 
dlatego, że tu każdy musi ecenść sie- 


bie, swoją postawę, swój adział w. 


działaniu partyjnym. 

Wszyscy zgadzaliśmy się z tym, że 
jedną z przyczyn utraty wiarygod- 
mości naszej partii było nierealizo- 
wanie, a tym samym i nieposzano- 
wanie własnych uchwał partyjnych. 
Dlatego organizacja partyjna rozłi- 
czyć się musi ze wszystkich szcźe- 
gółowych zapisów stanowiących 
treść własnych uchwał. 

Każdy członek partii rozliczy sam 
siebie z tego, oo uczynił na swoim 
stanowisku pracy i we własnym 
środowisku, aby przetłumaczone na 
język praktyczny uchwały zostały w 
całości wykonane. Niech każdy : 
nas ustali dła siebie partyjne sa- 
danie wykonania zawartych w uch- 
wale postanowień. 

Wszystkie te rezliczenia muszą 
być dokonywane na zebraniach par- 
tyjnych, wówczas powróci na nie dy- 
skusja, wzrośnie zaangażowanie 
członków, dodając sił organizacjom, 
a partia utrwalać się będzie jako 
organizm zdrowy i zdolny do wy- 
pełniania swej kierowniczej roli. 


FRANCISZEK STYCZEŃ 


sekretarz KZ PZPR 
w UrzRzie Wojewódzkim 
w Tarnowie 


Gazeta 
Pomorska 


na łamach prasy partyjne 


ZEBRANIA 
TO NIE WSZYSTKO 


Kampania sprawozdawczą w partii stanowi okazję de publikowania wy 
pewiedzi I sekretarzy POP. Za „Gazetą Pomorską” prezemtujemy wypowie- 
dzi dwóch sekretarzy oraz sytuację w ich organizacjach zakładowych. 


„Ludzie nas dostczegają, kiedy je- 
steśmy im potrzebni — mówi I sek- 
retarz POP w Chłodni Składowej w 
Grudriądzu, Lucjan Klonowski, przye N 
chodzą de nas ze swoimi konkret- 
nymi sprawami, kiedy szukają w naa 
oparcia. Tak było np. wtedy, kiedy 
wtosną przeprowudziliśmy w chłodni 
redukcję zatrudnienia, albo kiedy są 
zmiany w zaszeregowaniach, w pla- . 
nach. Zawsze podejmujemy te spra- 
wy.  Rozpatrujemy je  kołexialnie. 
Kierownictwo po naszych  interwen- 
cjach zmieniało niektóre decyzje. bo 
przecież zdarza się, że ktoś czasami 
niesprawiedliwie kogoś oceni.  (...) 
Nie mą u nas podziąłów na partyj- 
nych 1 bezpartyjnych, nie mma fjut 
psychicznej presji na naszych towa- 
rzyszy. Nie można też jeszcze mó- 
wić o powszechnym zaufaniu do nas, 
de partii i o wspieraniu przez bez- 
partyjnych jej pociągnięć, w tym 4 
naszych driałań. Ludzie nasa obscr= 
wują, oceniają, Trzeba czasu, aby 
zaufali. 

Byliśmy konsekwentni, działaliśmy 
bes niedomówień t to pewnie wielu 
trochę inaczej kazało patrzeć ma po- 
stawę organizacji. Zgłosił się nawet 
pierwszy kandydat do partii. (...) 


Głos 


Szczeciński 


Jednym s ważuicjszych problemów w 
umocnienie polityczne-organizacyjne 1 
etfensywności jej szeregów. Zagadnienia 
nym KMG w Newogard..6, przedstawia 


„Przeprowadzona oagtatnio kontrolą 
pracy OOP i POP wykazała zróżnico- 
waną jakość pracy partyjnej. Lepiej 
pracują POP przy zakładach pracy, 
podejmując szczególnie problematykę 
ekonomiczną i socjalno-bytową. Więk- 
szość organizacji dokonała oceny po- 
staw swoich członków, zainspirowała 
powołanie komisji d/e reformy gospo- 
darczej, kosztowo-cenowych oraz ko- 
misji socjalnych. © inspiracji partii 
powołane miejsko-gminny OKON 1 
OKON we wsiach Błota i Wołowiec. 
Wdrożonoe system rejestracji, załat- 
wiania 1 informowania o sposobie 


realizacji getaszanych wniosków i po- 


Wyniki kontroli, dokonanej przed 
plenarnym posiedzeniem wykazały, 
że część organizacji partyjnych nie 
" prowadzi żadnych form szkolenia par- 
tyjnego, Jak się okazuje, najwięk- 
SZYNA zainteresowaniem cieszą siĘ 
spotkania z przedstawicielami władz 
wojewódzkich, a także z lektorami 
KC 1 KW  postładającymi bieżącą i 
ctekawą inforniację. Znaczny postęp 
w tej mierze osiągnięto dzięki pracy 
nowogardzkiego Rejonowego Ośrodka 
Pracy Partyjnej (...) 


I sekretarzowi POP w Cukrowni w 
Janikowie, Józefowi Kacaszewskiemu 
we wszystko muszę wierzyć ną sło- 
wo, a więc i w to, że zebrania Od- 
bywają G6ię systematycznie, że pe- 
dejmuje się na nich wszystkie istot 
ne problemy... Tak sekretarz zapew- 
nia, be w dokumentacji POP nie 
ma to żadnego odbicia. Nie ma na- 
wet protokołu z ostatniego zebrania. 
ktore odbyło się w... Czerwcu. 


Te zapewnienia inaczej wyglądają 
pe paru tylko rozmowąch 2 praco- 
wnikami cukrowni, partyjnynii i bez- 
partyjnymi. Ox, jeden z nich na e- 
dejście z partii zdecydował się w 
lipcu. zapewnia mnie, że tylko dia- 
tego, iż nie widzi ze strony sekreta- 
rzy POP” i kierownictwa zakładu 
troski © sprawy załogi, © jego s%- 
cejalne sprawy. 

O węglu mówią wszyscy mol roe- 
mówcy. Mówią też, że Dbezskutecz- 
mie interweniują u sekretarza POP... 
I sekretarz POP przyznaje, że % 
ważna sprawa... A Co OB SRIIA X0- 
bił w tej sprawie? Ano, rzeczywiń- 
cie nic. Nie pomyślał e tym... Wy 
daje aię, be będzie e czym w te 
POP na rtebraniu sprawozdawczym 
rozmąwiać." , 

* 


ODBUDOWA 
AUTORYTETU 
I ZAUFANIA 


trakcie kampanii sprawozdawczej jem 
uieologiczne partii, wzrost jedności i 
te, omawiane na posiedzeniu płenar- 
na swych lamach „Głos Szczeciński”, 


W trwających dyskusjach poruszą 
się problemy, które nurtują człon- 
ków partii, cale społeczeństwo, Do 
tyczą one tego obszaru, który wy- 
znaczą pojęcie — walka. Pierwszopia- 
nowym zadaniem jest i pozostanie na 
długi czas walka z przeciwnikami se- 
cjalizmu, Dewizą naszej pracy poli- 
tycznej musi stać się hasło: ami jed- 
nego dnia spokoju dia przeciwników 
socjalizmu w Polsce. Takie są twa 
de prawa walki klasowej 1 tę prawdę 
musimy sobie przyswoić, jeśli chce- 
my wyjść z obecnego kryzysu. Ale 
walka partii jest równioż walką o 
porządkowanie gospodarki w zakla- 
dach, przeciwko wszelkiej patolog 
życia społecznego. Jest to więc — jak 
podkreślano podczas dyskusji w No 
wogardzie — skuteczne podłęcie pro- 
błemu niarnotrawstwa, spekulacji | 
„urodzonych w niedzielę” W więk- 
szym stopniu trzeba karać za oczy* 
wiste i jawne zło, ałe i nagradzać 
za mądre ł przemyślane działania. 
Przysporzy to nam prawdziwych 80- 
juszntków 1 przyczyni się do urdro- 
wienia naszego życia”. 
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POSIEDZENIA BIURA 
POLITYCZNEGO KC 


l X — Biuro Polityczne zapoznało się: 
kodu — z lnformacją © przygotowa- 
wmiach do posiedzenia Sejmu, 

— z informacją o pracach komisji pro- 
blemowych KC, ; 

— 2e stanem przygotowań do X Pile- 
mum EC. 


NARADY I SPOTKANIA 


5.X. — I sekretarz KC Wojciech Ja- 
. ruzelski spotkał się z prof. Dio- 
sałzym Smoleńskim z okazji 0 rocznicy 
jego urodzin. 

— Odbyło się zebranie Klubu Posel- 


akiego PZPR, któremu przewodniczył 
całonek BP, sekretarz KC Kazrhmierz 
WHarcikowski, poświęcone omówieniu 


praw związanych z posiedzeniem Sej- 
snu. Klub przyjął rezygnację z człon- 
kostwa w Prezydium Klubu Adama Ło- 
patki, Zdzisława Kurowskiego i Jerzego 
Waczczuka. Wiceprzewodmiczącym Klu- 
bu został Zbigniew Gertych, a członka- 
mi Prezydium: Józef Barecki, Maria Ga- 
wiik, i Tadcusz Łodykowski, 

—I sekretarz KC, premier Woj- 


6.X. ciech Jaruzelski spotkał się z gru- 
pą funkcjonariuszy resortu spraw wew- 
nętrznych przed %8 rocznicą MO 1 SB. 
W spotkaniu uczestniczyli: członek BP, 
sekretarz KC Mirosław Milewski | za- 
stępca członka BP, minister Spraw We- 
wnętrznych Czesław Kisrczak. 

— Odbyło się VI Pienum CKKP, po- 
święcone aktualnym zadaniom komisji 
kontroli partyjnej. Obrady prowadził 
przewodniczący CKKP Jerzy Urbański, a 
waięli w nich udział członkówie BP, se- 
kretarze KC: Mirosław Milewski i Wie- 
dzimierz Mokrzyszczak. 

— Z okazji 38 rocznicy MO |! 88 w 
epotkaniach wzięli udział członkowie BP 
1 Sekretariatu KC: | 

— Mirosław Milewski, Czesław  Kisz- 
ezak | Florian Siwicki — w uroczystej 
akademii w Warszawie; 


— Mirosław Milewski, Czesław 
ezak eraz przewodniczący CKR 
mierz Morawski — w spotkaniu 
ZBOWiD z pracownikami resortu 
wewnętrznych. 


— Sekretarz KC Zbigniew Michałek 
spotkał się publicystami rolnymi. 
7 X. — I sekretarz KC, premier Woj- 

. ciech Jaruzelski przyjął grupę 
działaczy NOT. 

— Członkowie BP KC: Albin Siwak | 
Marian Woźniak wzięli udział w nara 


dzie specjalistów budownictwa mieszka- 
niowego, 


8 X — W obradach XX Kongremi Te- 
se chników Polskich wzięli udział: 
ceazłonek BP KC, I sekretarz KŁ fradeusz 
Czechowicz | sekretarze KC: Manfred 
Garywoda | Zbigniew Michałek, * 


11 X — W uroczystościach 2 okazji 

e Dnia Wojska Polskiego wzięli 
udział członkowie BP i Sekretariatu KC: 
— | sckretarz KC, premier Wojciech 
Jaruzelski, Kazimierz Barcikowski, Mi- 
resław Milewski, Czesław Kiszczak | 
Florian Siwicki — w uroczystości wrę- 
pada nominacji generalskich w Belwe- 
erze, 

— I sekretarz KC, premier Wojciech 
Jaruzelski, Mirosław 
Kiszczak, Florian Siwicki, Marian Orze- 
chowski — w koncercie w Teatrze Pol- 
akim w Warszawie. 

— Marian Woźniak — w gapotkaniu s 
żołnierzami Warszawskiej Brygady Obro- 
ny Terytorialnej. 

= gBekretarz KC Marian Orzechowski 
wsiął udział w inauguracji Dni Literatu- 
ry Białoruskiej w Warszawie. 


12.X — Z okazji Dnia Wojska Pol- 

dwu skiego I sekretarz KC, premier 
Wojciech Jaruzelski spotkał się z żołnie- 
rsaml jednostki WOPK. 


Kisz- 
Kazi- 
władz 
spraw 


13.X — I sekretarz KC Wojciech Ja- 
zónd ruzelski wziął udział w krajo- 
wej naradzie aktywu ideologicznego 


1 4 X. — Pod przewodnictwem I sekre- 

. tarza KC Wojciecha Jaruzel- 

skiego odbyła się narada Sekretariatu KC 

a I cekretarzami KW, poświęcona ak- 

tualnej sytuacji  epołeczno-politycznej 
erganizacji 


oraz zad 1 in= 
stancji partyjnych. 
— I sekretarz KC, premier 


15.X. Wejciech Jaruzelski spotkał się 
a grupą zacłużonych nauczycieli z okazji 
Dnia Edukacji Narodowej. W spotkaniu 
uczestniczył członek BP, sekretarz KC 


Józet Czy rek. 
— Komisja Prawa | Praworządności KC 
obredowała nad funkcjonowaniem pra- 


Milewski, Czesław 


wa w systemie dalałania fiskalnego pań- 
stwa. Obradom przewodniczył członek BP 
sekretarz KC Mirosław Milewski. 
— Pod przewodnictwein członka BP 
KC Hieronima Kubłaka odbyło się po- 
siedzenie Rady Naukowej IPPM-L KC, 
poświęcone ocenie ekspertyz I opracowań 
Instytutu w br. oraz problematyce nau- 
kowo-badawczej w latach 1961-85. 


16.X — Członek BP, sekretarz KC 
-»* Józef Czyrek wziął udział w 
naradzie aktywu akademickiego ZSMP. 

— Sekretarz KC Marian Orzechowski 
wziął udział w Toruniu w spotkaniu 
przedstawicieli absolwentów uczelni ra- 
dzieckich. 


W _INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


4.X. M udział członkowie BP i Sekre- 
tariatu KC: . 

— Tadeusz Czechowicz — w inaugura- 
cji roku szkolenia partyjnego w Łodzi; 
Stanisław Kałkus — w inauguracji roku 
szkolenia partyjnego w Poznaniu; Zbig- 
niew Messner — w spotkaniu z wetera- 
nami ruchu robotniczege w Katowicach 
t z działaczami ZG SITG, Mirosław Mi- 
lewski i Stanisław Rejger — w woje- 
wódzkiej naradzie aktywu partyjnego w 
Gdańsku, Marian Wożniak — w inaugu- 
racji roku akademickiego w Politechnl|- 
ce Warszawskiej, Stanisław Bejger — w 
inauguracji roku szkolenia partyjnego w 
Gdańsku, Manfred Gorywoda — w inau- 
guracji roku akademickiego w SFPiS w 
Warszawie, Marian Orzechowski — w 
sesji popularnonaukowej z okazji 100- 
-lecia polskiego ruchu robotniczego w 
Częstochowie. 

— KW w Kominie obradował nad wdre- 
żeniem reformy gospodarczej. 

— KW PZPR i WK ZSL w Pile oce- 
miły sytuację w rolnictwie. 


6X —W naradach | spotkaniach 
«Foe wzięli udział członkowie BP i Se- 
kretariatu KC: 

— Józef Czyrek — 2 aktywem partyj- 
nym, Sochaczewa, Marian Wozniak — z 


/ 


Bejger — w akademii z ókazji 8 rocz- 
nicy MO I SB w Gdańsku, Marian O- 
raechowski — w sesji naukowej na temat 
100-1ecia polskiego ruchu robotniczego we 
Wiocław Ku. 

— KW w Katowicach debałował nad 
zadaniami w dziedzinie oświaty i wycho- 
wania. W obradach uczestniczyli człon- 
kowie BP KC: I sekretarz KW Zbigniew 
Messner | Jerzy Romanik, 

— Komitet Krakowski debatował nad 
zadaniami w kampanii sprawozdawczej, 
w odrodzeniu ruchu zawodowego, PRON 
1 realizacji zadań goapodarczych. 


7 X — Członek BP KC Rieronim Ku- 

«Zoo biak wziął udział w inauguracji 
roku akademickiego w ASP w Krakowie. 

— Członowie BP KC Albin Siwak | Ma- 
rilan Woźniak wzięli udział w akademii 
z okazji 88 rocznicy MO i SB w Kra- 
kowie, 

— KW w Ciechanowie obradował nad 
socjalistycznym wychowaniem młodzieży. 


— KW w Szczecinie obradował nad 
zk asł rozwoju gospodarki sior- 
skiej. 


8X — Członkowie BP KC: 'I sekre- 
eF*e tarz KW Zbigniew Messner | Je- 
rzy Romanik wzięli udział w wojewódz- 
kiej uroczystości z okazji Dnia Wojska 
Polskiego w Bytomiu. 
— Członek BP KC, I sekretarz KW 
Zbigniew Messner wziął udział w sesji 
popularnonaukowej z okazji l00-4ecia oi 
skiego ruchu robo o w Katowicach. 
— KW w Koszalinie radował nad za- 
daniami adminietracji j. 
—KW PZPR i WK ZSL w Krośnie 


ONY nad zagospodarowaniem zie- 
m 
— Członkini BP KC Zoefla Grzyb 


9.X. 1 sekretarz KC Mariam Orzechow- 
ski wzięli udział w wojewódzkiej kon- 


hack ideologiczno-propagandowej w 
1 5.X. Członkowie BP KC: Łeżla 


Grzyb i Albin Siwak spotkali 

się z aktywem partyjnym woj. radom- 

skiege. A. Siwak spotkał się 

z robotnikami zakłedów „Zremb”. 

16 X. Członek BP KC, I eckretarz 
KW w Katowicach Zbigniew 

Messner wziął udział w międzywojewódz- 

SŻ uroczystości z okazji Dnia Łącznoś- 

owca. 

— KK PZPR I WK ZSL w Krakowie 
obradowały nad rozwojem rolnictwa i go- 
apodarki żywnościowej. W obradach u- 
aa sekretarz KC Zbigniew Mi- 


e 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


1 3 X — Zakończyła pobyt w KRL-D 
ażda ielegacja „Trybuny Ludu" z 
redaktorem naczelnym Wiesławem  Be- 
kiem. Delegację przyjął sekretarz KC 
PPK, prz Najwyższego Zgro- 
ri IAłddowego KRL-=D Hwan Dzan 


16.X. — Zakończyła pobyt w Polsce 

. delegacja KC KP Wietnamu z 
całonkiem Wydziału Propagandy KC Dae 
Duy Tuagiem, którego przyjął zastępca 
członka BR, sekretarz KC Jan Główczyk. 


—'W naradach i spotkaniach wzię- 


7 miany 
kadrowe 


Nowo wybrany 
I sekretarz KW 


| TORUŃ 


"ZENON DRAMIŃSKI ur. 15.X11.199%4 a 
w Grudziądzu, woj. toruńskie. 
Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek 
partii od 1%88 r. 1946—1952 uczeń Przemy- 
słowej Szkoły Przyzakładowej przy Po- 
morskiej Odliewni i £Emaiierni w Gru- 
dziądzu, 1852—1963 uczeń w Technikum 
Budowy Maszyn Rolniczych w Grudzią- 
dzu, 1953—1982 konstruktor, st. technolog w 
Pomorskiej Odlewni i Einalierni w Gru- 
dziądzu, 1962—1970 sekretarz, I sekretarz 
KZ PZPR w Pomomkiej Odlewni i Euna- 
lierni w Grudziądzu, 1970—1974 sekretarz 
KMiP PZPR w Grudziądzu,  1974—1979 


student Wyższej Partyjnej Szkoły przy: 


KC KPZR w Moskwie, 1977—1981 starszy 
inspektor, I sekretarz KM PZPR w GIUu- 
dziądzu, 1981—1882 kierownik Referatu 
Kadr 1 DRR KW PZPR w Toruniu. 

We wcześnini 1982 r. wybrany I seKre©» 
tarsem KW PZPR w Toruniu. 


Nowo wybrani 
sekretarze KW 


CIECHANÓW 


JCZEY TRZCIŃSKI, ur, 2.1.10086 z. w 
Płudach, woj. ostrołęckie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy. 
ksztełcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 066 r. 1947—1961 bibliotekarz w 
Powiatowej Bibliotece Publicznej w Puł- 
tusicu. 1064—1966 student Szkoły Głównej 
Plenowania | Statystyki w Warszawie, 
1966—1956 instruktor w Wojewódzkim 
Przedsiębiorstwie Handlu Wewnętrznego 
w Warszawie, 1959—1960 kierownik Po- 
wiatowej Bźblioteki publicznej w Puł- 
tusku, 1961—1962 przewodniczący Powiato- 
wej Komisji Planowania Gospodarczego 
PPRN w Pułtusku, 1963—1965 z-ca dyrek- 
tora, dyrektor Powiatowego  Przedsię- 
biorstwa Budownictwa w '_ Pułtusku, 
1865—1969 prezes Rejonowej Spółdzielni 
Ogrodniczej w Pułtusku, 1608—1973 prezes 
PZGS „SCh” w Pułtusku, 1973—1975 se- 
kretarz KP PZPR w Pułtusku, 1975—)862 
I sekretarz KM-G PZPR w Pułtusku. 

w sierpniu 1962 r. wybrany sekreta= 
rzem KW PZPR w Ciechanowie. 


kalendarz 
historyczny 


5 listopada 


„PORZ reku, czyli 066 lat temu, 
ebradewał w Moskwie IV 
Kongres Międzynarodówki 
Komunistycznej z udziałem 
340 delegatów z 5T krajów. 
Kongres skupił się wokół 
eceny derobku miedej władzy 
radzieckiej | perspektyw re- 
wolucji światowej oraz naras- 
$ęenia ataku sił kapitalistycz- 
nych na zdobycze proletaria- 
tu. Omówiene takie pregram 
"MK i partii komunistycznych 
w rucha zawodowym. 


6—7 listopada 


mija 65 lat ed zwycięskiego 


powstania zbrojnego w Pio- 
trogrodzie pod wodzą partii 
bolszewickiej. Rewolucja Paż- 
dziernikowa 1917 r. ustanowi- 
ła władzę radziecką w Rosji 
1 dała początek światowemu 
systemewi secjalistycznemu. 
W walkach rewolucyjnych i 
w toku wojny domowej © 
władzę rad wzięłe udział po- 
mad 166 tys. Polaków. 


OPOLE 


ZDZISŁAW NIEDZIELSKI, ur. 14.IX.1946 
w Dąbrowie Górniczej, woj. katowickie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista Członek 
partii od 1960 r. 1660—1861 stażysta w PGR 
w Pszczynie, 1962—1966 agronom. starszy 
instruktor w PZKR w Opolu, 1968—2972 
agronom w PGR Oaimek, 1972—1974 jn- 
struktos, starszy instruktor KMiP PZPR 
w Opolu, 1974—1975 sekretarz KMiP PZPR 
w _. Opolu, 1975—1978 słuchacz Wyższej 
Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR 
w Warszawie. 1978—1881 I sekretarz KG 
PZPR w Pokoju, 1981—1982 kierownik Re- 
jonowego Ośrodka Pracy Partyjnej w 
Opolu. 
We wrześniu 182 r. wybrany sekrcta- 
rzem KW PZPR w Opolu. 


RADOM 


BOGDAN MISZTAL, ur. 15.XI1.1901 e. 
w Radkowicach, woj. kieleckie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista, Członek 
partit od 1960 r. 1061—1962 agronom, in- 
struktor w PZKR w Szydłowcu, 1962—1964 
zasadnicza służba wojskowa, 1964 — in- 
struktor przysposobienia rolniczego w 
PZKR w Szydłowcu, 1964—1971 st. instruk- 
tor KP PZPR w Szydłowcu, 1871—19782 
sekretarz KP PZPR w Szydłowcu, 1972— 
—1975 słuchacz Wyższej Szkoły Nauk Spo- 
łecznych przy KC PZPR w Warszawie, 
1975—1977 st. inspektor KW PZPR w Ra- 
Óówniu, 1977—1976 zastępca kierownika 
Wydziału Ekonomicznego KW PPI: w 
Radomiu, 1979—1982 kierownik Wydziału 
Organizacyjnego KW PZPR w Radomiu. 
We wrześniu 1882 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Radomiu. 


SIERADZ 


CZEBŁAW TOMCZYK, ur. 28.23.1957 a 
w Dziebałtowie, woj. kieleckie. 
Pochodzenie ołeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie ŚR. Pó historyk. Członek 
partii od 1065 e. 4961, asystent Muze- 
um Włókiennictwa w Łodzi, 1960—1962 
kierownik POPP w Wieruszowie, 1962— 
-—1964 sekretarz KP PZPR w Wieruszo- 
wie, 1904—1908- wiceprzewodniczący ZW 
ZMW w Łodzi, 1068—105 instruktor, vt. 
instruktor, zastępca kierownika WOPP 
KW PZPR w Łodzi, IVW_1662 kierownik 
Wydziału Propagandy i Agitacji KW 
PZPR w Sieradzu. j 

w ezerwcu 1082 r. wybremy sekreta= 
rzem KW PZPR w Sieradzu. 


SŁUPSK 


TADEUSZ JARECKI, uz. S8%.VI.1633 a, 
Ruta Mycka (ZSRR). 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, nauczyciel. Członek 
partil od 199 r. 1064—18696 nauczyciel 
szkół podstawowych w Słupsku, 1960— 
—1863 zastępca dyrektora Szkoły Podsta. 
wowej nr 6 w Słupsku, 1063—3966 wizye 
tator w Wydziale Oświaty PPRN w Słup- 
Sku, 1966—197%1 instruktor KMiP PZPR w 
Słupsku, 1%/1—1972 wizytator w Wydziale 
Oświaty PPRN w Słupsku, 197—1977 za- 
stępca inspektora w Wydziale Oświaty 
! Wychowania PPRN w Słupsku, 1977— 
—41978 kierownik Miejskiego Ośrodka Pra- 
cy Ideowo-Wychowaewczej, sekretarz KM 
PZPR w Słupsku, 1979-1906 zastępca kie 
rownika Wydziału Pracy Jdeowo-Wycho- 
wawczej KW PZPR w SBlupsku, 1889. 
—1963 sekretarz, I sekretarz KM PZPR w 
Słupsku. 

We wrześniu 192 r. wybrany sekreta= 
rzem KW PZPR w Glupsku. 


SZCZECIN 


CZESŁAW USŚCINOWICZ, ur. 15.X.15<49 
w Dołbianach (ZSRR). 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek 
parti od 198 r. 1961—4963 nauczyciel w 
Gzkole Podstawowej w Stepnicy, 1963— 
—1866 komendant Hufca ZHP w Golenio- 
wie, 1905—1969 instruktor w Komitecie 
Powiatowym PZPR w Goleniowie, 1963— 
—1975 kierownik POPP, sekretarz KP 
PZPR w Goleniowie, 1975—1%976 sekretarz 
KM-G PZPR w Goleniowie, 1976—1979 słu= 
chacz Wyższej Szkoły Nauk Społecznych 
przy KC PZPR w Warszawie, 1979—-1991 
I sekretarz KM-G PZPR w Goleniowie, 
1981—19%2 starszy inspektor Wydziału Ore 
ganizacyjnego KW PZPR w Szczecinie, 
ae — dy: Parinaj o? Ośrodką 

opagandy artyjnej w Nowogardzi 
KW PZPR w Szczecinie. 2 

We wrześniu 1962 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Szczecinie. 


WAŁBRZYCH 


JERZY BYJ, ur. 16.XX.1038 rv. w Prze- 
mayślu. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy 
kształcenie wyższe, prawnik. Członcćk 
partii od 1963 r. 1857—1%9 st. referent w 
Miejskim Handlu Detalicznym w Wału 
brzychu, 1969—19609 pracownik umysłowy 
w Wojewódzkim Przedesiębioretwie Hur— 
tu Spożywczego w Wałbrzychu, 1960—196% 
kierownik Wydziału Gospodarki Komu—= 
nabnej PMRN w Szczawunie-Zdrojtz, 
1362—1969 kierownik Oddziału w woje— 


wódzkim  Przedsiębiorstwie Usług VaA> 
Wałbrzychu, 1963—1975 st. instruk tny 
KMiP PZPR w Wałbrzychu, 1975—197"7 


kierownik kancelarii I sekretarza KWY” 
PZPR w Wałbrzychu, 1977—1982 kicrow>— 
nik Wydział Społeczno-FFonomirzucz<p 
KW PZPR w Wałbrzychu. 

We wrześniu 1862 r. wybrany 
tarzem KW PZPR w Wałbraychu. 
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SER e ANEE 


gólna sytuacja w Afryce, 
Azji i Ameryce Łacińskiej 
jest wielce skomplikowa- 
"na. Trwa tam walka sił 


społecznych o wybór dregi roz- 
woju i orientacji politycznej. 
Chodzi. zwłaszcza o sposób prze- 
zwyciężenia głębokiego zacofa- 
nia, a podstawowy dylemat ry- 
suje się następująco: czy cel ów 
można osiągnąć w ramach for- 
macji kapitalistycznej, czy tylko 
w przypadku przeprowadzenia 
rewolucyjnych przeobrażeń spo- 
tecznych, ekonomicznych i poli- 
tycznych, a więc wybrania orien- 
tacji socjalistycznej, mającej do- 
prowadzić w perspektywie do 
zbudowania socjalizmu. 


Inaczej mówiąc, alternatywa smro- 
wada się do tego, czy w poszczeRóÓl- 
nych krajach ma powstać społeczeń- 
stwo nowego typu, wolne od wyzy* 
sku, czy ma umacniać się kapital= 
styczny sposób produkcji w wswun- 
kach zależności krajów rozwijają- 
cych się od mocarstw imperialistyca= 
nych i monopoli. Żadna imna trzecią, 
pośrednia droga rozwoju — wbrew 
cezęstoknoć głoszonym, szezególnie w 
Afryce I Azji, hasłom i programom. 
politycznym jest jnk wykazała prak- 
tyka, miemożłiwa na dłuższy Cum. 
Orientacja socjalistyczna, za którą 
opluje nuch rewolucyjny, boruje 80- 
bie drogę w bandzo ostrej walce i nie 
ustają peóby bkonserwatywiiych sił 
wewnętrznych i zewnętcznych, by 
zawrócić dane państwa z niekapitali - 
stycznej drogi nozwoju. Dobitnie 
świadczą © tym choćby przykłady 
Angoli, Etiopii i Afganistanu. Nie- 
kiedy może nastąpić zahanowanie 
postępowach przemian lub ich cof- 
nięcie, Czego dowodai chocby przyk- 
tad ohilijski i egipski. 

Nader zróżnicowane 84 MOŻ WWwo- 
ści, a także formy kampanii antyim- 
perialistycznej i antykapitalistycz- 
mej w 125 niepodleglych dzić kra- 
łach rozwijających się, czyli w po- 
nad dwóch trzecich krajów swiata, 
w których żyje polowa ludzkości. 


—__lmne aą one w pańsiwach, gdzie u- 


twrzymują aię prawioowe dyktatury 
np. Chile, czy Urugwaj od 1978 r.), 
inne w warunkach demokracji bur- 
muazyjnej (ip. w Wenezueli, czy Sri 
I.ance), a jeszcze inne w krajuch © 
orientacji socjalistycznej (np. w Mo- 
| xambiłbu czy na Madagaskarze). 
Owe zróżnicowanie może występo- 
wać niekiedy — w różnym czasie 
— nawet w ramach jednego kraju 
Gw. w Indiach czy Kolumbii), jeśli 
były lub są stosowane zarówno po- 


kojowe jak i zbrojne formy walki. 


We współczesnym świecie, zwła- 
ercza w Afryce, Azji i Ameryce Ła- 
eińskiej spotyka się powczechnie 
nadużywanie pojęcia „newolucja”. 
_Często odnosi się je np. do każdego 
"ovjęcia władzy przez nową ekipę, 
dążącą jedynie do zmodernizowania 


istruejących stosunków. Talcze ter- - 


min „gocjalizm” znalazł się w pnog- 
namach niektórych tamtejszych par- 
ta i ruchów tylko z przyczyn tak- 
tycznych i zaczęła się nim posługi- 
wać m. in. bumżuazja narodowa. Ko- 
nieczne jest przeto stosowanie od- 
powiedniej selekcji i przyjecie $ci- 
ałych kryteriów oceny, 


Do paztli rewolucyjnych w rozu- 
miemu  marksistowsko-leminowskim 
mależy zaliczać te, które w swych 
programach stawiają sobie za cel 


Doc. dr hab. Tadeusz Iwiński 
jest pracownikiem Instytutu 
WSNS przy 


Nauki o Partii 
KC PZPR | 


no-gospodarczych i 


zasadniczą przebadowę istniejących 
w danym kraju stosunków Społecz- 
politycznych, 
działają w praktyce na'rzeca jego rea- 
lizacji i dążą do budowy socjalizmu 
w naukowym pojmowaniu tego slo- 
wa. Chodzi zatem o siły nie jedynie 
antyimperialistyczne ale mające 
też orientację  antykapitalistyczną 
(lub nabierające jej), które zamie- 
rzają ustanowić nową fommację spo- 
łeczną. Partiami rewolucyjnym w 
omawianej strefie są przeto pactie 
komunistyczne — najbandziej kon- 
sekwentnie opowiadające aię za 
przerośnięciem rewolucji nanodowo- 
demokratycznej (tam, gdzie ona 
trwa) w socjalistyczną lub za zaini- 
cjowaniem przeobrażeń nanodowo- 
demokratycznych (tam, gdzie de 


stycznej (ap. BAAŚ w 
PARC w Gwtnel-Bissauh 


- <- +—=nor ma ma mi W mm M m m . wm p O. R M R p M I M TZM MG TW RM ME WE MM i ZO O c A O | | NM M M m A A W M 5 M W EE 


Komuna 

Sytuacja paryii bbamunistycynych 
tstniejących w 3% krajach rozwija” 
jących się (a więc średaio W 00 dru- 
gim x nio) i warunki śch działama 
są mader zróżnicowane. Choć ma 
ogół nie ukształtowały sę tesa jo- 
szcze obiektywaą a niekiedy I oeu- 
biektywne warunki umożliwiające 
proletariatowi odgrywanie należnej 
mu roi politycznej, am zapewniają” 
oe uzyskamie przez idee naukowego 
socjalizmu priorytetu w aferze ideo- 
logicznej, partie te działają obecnie 
w 238 państwach latynoamerykań- 
skich, 32 azjatyckich i 10 aśrykań- 
skich. W niektórych krajach (wp. w 
Ilmdiach, Nepalu, aa Filipinach, w 
Ekwadocze) istnieją przy tym po 
dwie, a nawet trzy pastie, uważające 
się za komunistyczne, Zjawisłto te 
wiąże się głównie z problenem me- 
chów maoistowskich, szozególnie w 
odniesieniu do Azji Południowo- 
-Wschodniej 6m. m. Birma, Tajlan- 
dia, Malezja). 


W krajach rozwijających się pan 
tie komunistyczne dzialają z reguły 
w trudnych warunkach. W 26 pań- 
stwach są one obecnie mlelegalizo- 
wane, a ich członkowie (ap. w lndo- 
nezji od 10865 r., Sudanie od 1971 r. 
Chile od 1973 r.) — prześladowani 
i represjonowani. Równocześnie sto- 


paiowo powiękaza się grupa krajów, 
w których bomuniści reprezentowa- 
ni są w parlamencie. W 1982 r. jest 
ich 13, podczas gdy np. w Europię 
Zachodniej reprezentacją parlamen- 
tarną dysponuje aż 16 spośród 24 
tamtejszych partń komunistycznych. 
Wyjątkowa jest wreszcie w knajach 
rozwijających się sytuacja, gdy ko- 
muniścd zasiadają w rządzie, a ich 
pamie wchodzą w skład sprawują- 
cych władzę frontów narodowych. 
Jest tak obecnie tylso w Syrii (w 
przeszłości m. in. w Iraku, lmdone- 
aji, Sudame, Sri Lance i Chile). 
Największe tradycje wałki zarówno 
prueciwke panowania oligarchii 
barżuasyjac-latyfundłałncj, jak 
( dosminacji USA mają latyncame- 
rykańskie partie komunistyczne. Ich 
Neneobaość (bem KP Kuby) ocemić 


TADEUSZ IWIŃSKI 


można Ra ok. 400 tys. członków, lecz 
są to dane azacunkowe, gdyż partia 
argentyńska, skupiająca w niedaw- 
nej przeszłości ok. 1090 tys. osób, 
funkcjonuje półlegałlnie, a ohidlijakka 
6 200 tym dawniej członków) znaj- 
duje się w głębokim podziemiu. W 
ogromnie zróżnicowanej Azji, po 
brutalnym i krwawym rozbiciu w 
1066 r. S-milionowej IKP Indonezji, 
such komunistyczny najsilniejszy 
jest obeonie w Indiach (KP Indii M- 


czy ok. 600 tys. członków, a KP In- 


dii (Marksistowaka) ok. 100 tys.). Do- 
brae zorganizowane są też partie w 
Śri Lance i aa Bliskim Wschodzie, 
awłeancza w Sywii i Irakw. 


Spośród M8 państw kontynentu 
afrykańskiego, gdzie robotników fa- 
brycznych jest łącznie zaledwie 6 
mln. partie komunistyczne funkcjo- 
nują w 10, przy czym jedynie w Ma- 
poko, Tunezji, Senegalu i na Reunio- 
mie legalnie. Mimo surowych repre- 
sji, stosowanych szczególnie wobęc 
marksistów w RPA Egipcie £ Suda- 
nie, ich aktywność i liczebność (łącz- 
mie skupiają one prawie 10% tye. 
członków) stopniowo wzrasta. Po- 
nadto w niektórych krajach, gdzie 
mnie ma partii marksistowskich, grup- 
ki komunistyczne działają w łonie 
partii nrewolucyjno-demokratycz- 
nych, np. Partii Kongresu Niepodle- 
ałości Madagaskaru. 


— A mW 0 AM M 


Geaeraima strażeogła komunistów 
w krajach reuwijających się polega 
na sojuami s postępowymi siłami 
miegproletariackimi, przede wazyst- 
kim z rowokicyjną demokracją, na 
$worzemiu sacrokich frontów anty- 
imperiałistycznych, które by doko- 
nywały w  peszczególnych krajach 


- (podobnie jak w latach 1970-73 w 


Chile) radykalnych pracobrażcń uw 
możłiwiających w perspektywie e- 
siągnięcie najwyższego stadium re- 
welueji, Strategia ta wypracowaną 
została m. im. zarówno na trzech 
światowych naradach partii komus 
nistycznych, jak i na konferencjach 
regionszinych i strefowych. 
Szczególnie bogaty płon teoretycz- 
ny przyniosła konferencja 24 partii 
komunistycznych Ameryki Łaciń- 
akiej i Kamabów w Hawanie w 
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1970 z. której dckument końcowy 
stwierdzał m.ina., że tamtejsza lewi- 
ca powinna „wykoruystywać najróż- 
norodmicjsue formy | mołody wałki, 
prawidłowe ekreślając miejsce 
i oxas ich sosowania, odpowiednie 


„de warunków każdego kraju”. 


= 


Klaaowy skład frontu antyimpe- 


rialistycznego zmienia się w załeż- . 


mości od konkretnych warunków. 
Strategia i taktyka komunistów kra- 
jów rozwijających się nie wyklucza 
więc wchodzenia przez mich w skład 
rządów burżuazy jno-demokratycz- 
nych, czy toe w skali całego kraju 
(jak w Sri Lance w latach 1970—77), 
czy w skali lokalnej (mp. w Indiach 
w stanach Kemala, Bengad Zachodmi 
i in.) Wymaga to wszakże t«umocnie- 
ma klasowej rołi partii, jej zdolności 
do mobilizacji mas, zachowania po- 


Mitycznej samodzielności i szybkiego 


reagowama na zachodzące często 
zmiany w łonie burżuazji narodo- 
wej. Chodzi e popieranie postępe- 
wych aspektów polityki tejże burża- 
aaji, ale takie oe zdecydowaną walkę 
s antyludowymi jej przejawami. 
Wiążę się to również z polityką bur- 
żuazyjnego reformizmu, prowadzoną 
od pewnego czasu w niektórych 
krajach, głównie Azji i Afryki. W tej 
sytuacji komuniści muszą prowadsłć 
adecydowaną walkę na dwa froaży 
—_ przechwio ilewicowemu sokciar- 


swa | prawioo wo iu apersanieme= 
wi — także we właBnych szeregach. 
Popierają przeto oni pojedyncze ele- 
menty reform korzystne dla społe- 
czeństwa, wskazując jednak na ge- 
neralną ograniczoność - procęsu 
przekształcenia zacofanych struktur 
na wzór kapitalistyczny. i wzywają 
de przeprowadzenia rewolucji naro- 
dowodemokratycznej. 

W strategii komunistów Afryki, 
Azji i Ameryki Łacińskiej szczegól- 
ne miejsce zajmuje polityka wobec 
sił zbrojnych, chłopstwa i związków 
zawodowych. W krajach ędatnynyg 
cych się bez pozyskania armii, 
przynajmniej znacznej jej części, e 
może być mowy o trwałym swycię- 
stwie rewolucji. Komuniści starają 
się przeto rozwinąć i umocnić nur- 
ty postępowe w. Siłach zbrojnych. 
W krajach o postępowych dyktatu- 
rach wojskowych popierają oni pro- 
gram armii i działają na rzecz 
wcżelania go w życie świadomi te- 
ga, iż trudno byłoby o realistyczną 
alternatywę dla antyimperialistycz- 
nej polityki rządów wojskowych. 
W sytuacji funkcjonowania: prawi- 
cowych dyktatur wojskowych ko- 
miuniści starają się podnieść po- 
ziom świadomości politycznej ele- 
mentów patriotycznych w wojsku i 
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pobudzać nurty mogące umożliwić 
w przyszłości Mkws.dację takiego re- 
simu. Tak czyni np. obecnie KP 
Ohile zakładając, iż w przyszłości 
ezęćć armii włączy się do kampanii 
przeciwko istniejącej dyktaturze. 


| Jeśli chodzi © kwestię chłopską, te 
partie komunistyczne dążą z jednej 


strony do wypnacowania i mręalizo- 
wania programu rozwiązania pod- 
stawowych choćby problemów nie 
tyllbo zdecydowanie najliczniejsaej, 
ale też najuboższej i najbardziej ek- 
sploatowanej klasy w Afryce, Azji 
i Ameryce Łacińskiej, z drugiej zaś 
— do mobilizacji chłopstwa do dzia- 
łałności rewolucyjnej, m. in. w dro- 
dze dania priorytetu walce o rady- 
kalną reformę rołną. 


Co do polityki wobec ruchu zwią- 


zkbbowego, który poza Amecyką Ła- | 


cińską, gdzie skupia ok. 20 mln pra- 
cujących, jest na ogół nieliczny i sła- 
bo zorganizowany (wyjątek Indie, 
Śri Lanka, kraje Maghrebu), to ob- 
serwujemy. następującą  prawidło- 


wość. W tych krajach, gdzie partie 
komunistyczne działają od dawna 
i dysponują znaczną siłą, ich pozycja 
w sporym stopniu tłumaczy się ści- 
słą więzią z organizacjami zwiąa- 
kowymi. Z kolei partie małoliczeb- 
ne widzą w związkach zawodowych 
m. in. swą potencjalną bazę i rezer- 
wę polityczną. 

Specyficzna jest strategia sił mar 
ksistowskich w krajach orientacji 
socjalistycznej. Opiera się ona na 
dwóch podstawowych przesłankach: 
popierania programów i przemiaa 
narodowodemekrażycznych oras u- 
macaiania i poszerzania klasowej 
bazy istniejącej władzy e prołeła- 
ciat fabryczny i chicopstwo. 


W sporej liczbie tych krajów (np 
w Tanzanii ś. Gwinei) partie mare 
ksistowskie  jesacze nie powstałe 


. Wśród pozostałych należy wyróżnić 


wraje, gdzie partia komunistyczna 
mie może działać legalnie, gdyż obo- 
wiązuje tam zasada jednopartyjne- 
ści (np. Algieria) co powoduje na- 
turalnie poważne trudności we 
współdziałaniu sił marksistowskich 
i rewolucyjno-demokratycznych oraz 
kraje, w których partia ta nie tyl- 
łko działa legalnie, ale i współpracu- 
je z rządzącymi rewolucyjnymi de- 
mokratami (np. Syria, zwłaszcza od 
utworzenia w 1972 r. Postępowego 


Frontu Narodowego). Jednakże m.in. 


doświadczenia irachie z lat 1070—78, 
w których doszło do poważnych ną- 
pięć w stosunkach między BAAS a 
Iracką Partią Komunistyczną i de 
otwartych represji wobec komuni- 
stów, potwierdzają potrzebę elasty- 
czności etrategii partii komunistycz- 
nych i konieczność niedopuszczenia 
przez nie do utraty samodzielności 
politycznej. Przykład Iraku wskazu- 
je również, gdzie przebiega linia de- 
markacyjna, której nie chcą lub nie 
mogą przekroczyć — ze względu na 
ewe klasowe obciążenia — niektó- 
rzy rewolucyjni demokraci. 


Szczególnie ważne dla ruchu ko-- 


munistycznego w krajach rozwija- 


jących się są doświadczenia chikij- 


skiej Jedności Ladowej — koalicji 
obejmującej 6 partii politycznych, 
obalonej w wyniku kontrrewołucyj- 
nego przewrotu we wrześniu 1973 
r. W Chile porażkę poniosła nie sa- 
ma koncepcja pokojowej dragi rewo- 


lucji a MWuzje z nią związane. Z wy- _ 
darzeń  chilijsaich płynie ©gólny.- 


wniosek, że ruąd kidowy powisien 
prowadzić politykę azerokich i ela- 
stycznych sojuszy, unikać izolacji, 


m. in. przez zapewnienie sobie po- 


paacia warstw średnich, nie umożli- 
wiać  ugrupowaniom  reakcyjnym 
korzystania z pełni swobód demo- 


jednorazowego aktu, a walka klase- 
wa toczy się nadal. Wydarzenia Ww 
Chile przypominają e znaczeniu u- 
trzymania zdobyczy rewolucyjnych, 
dowodzą jak ważne jest przygoto- 
warie na szybkie mniany form wał- 


atosowane do kon- 
Rewolucyjni 
demokraci 

Rewolucyjna demokracja, apra- 


wująca władzę w państwach o orien- 
tacji socjalistycznej, których naj- 
więcej znajduje się w Afryce, kiłka 


wszakże w aferze ideologicznej. Z te- 
bnić 3 rodzaje partń rewolucyjno- 


dzają ich dokumenty (np. mozam- 
bicki FRBLIMO, Jemeńska Partia 
Bocjalistyczna). Są %0 z reguły per- 
łe kadrowe; | 


2) Partie, któne skłamiają dię do 
przyjęcia marksizmu za swą ideolo- 
gię, ale dotychczas tego nie uczyniły 
i hołdują pod pewnymi względami 
specyficznym koncepcjom. Są to ma- 
eowe organizacje o charakterze sze- 
rokich frontów narodowych (np. 
Demokratyczna Partia Gwinei); 


kim własne, „narodowe” 


' socjakizmu (np. baesistowskie partie 


w Syrii i Iraku). 

Mniej więcej od przełom lat 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych 
część rewolucyjnych demokratów, 
szczególnie w Afryce, zaczęła odcho- 


dzić ed nacjonelistycznych koncep- 
eji socjalizmu i powoływać się na 
socjalizm naukowy. Obecnie mar- 
ksizm-leniałism uznawany jest sa 
etficjałną tdeołogię w azcregu krajów 
e erientacji secjalistycznej: Ludowej 
Repubhice Konga, Ludowo-Demo- 
kratycznej Republice Jemenu, Mo- 
zambiku, Angoli, Etiopii, Beninie, 
Gwinei Bissau, Afganistanie i Kam- 
puczy, choć nie istnieją tam jeszcze 
partie konmmistyczne. Ma to donio- 
sie znaczenie i wnasta do rangi pra- 
widłowości w rozwoju ruchu newo- 
łucyjnego w państwach afrno-azja- 
tyckich i latynaamerykańakich. W 
tych właśnie krajach powstały lub 
powatają awangardowe partie rewo- 
tażlĆ psie e Pnij przy czym 
proces w różny spo- 
sób w sAUGni od specyfiki nano- 


towanych tradycji partyjnych. 


Należy podkreślić, iż awangardowe 
partie rewolucyjno-demokratyczne 


| wciąż za mało liczny jest proletariat, 


nie stosują w praktyce całej tearik 
nawkowego socjalizmu, a aachodzęr 
ce procesy transformacji mogą ulee 
zahamowaniu. Kształtowanie się 


parńi aw. jes( -<procesem 
skomplikowanym, długotrwałym 
ańch . i 


WYDCACOWANO 
ezłonkostwa. Następują  ponadie 
w _ struśctwrze 


pewne zrmmaany orga= 
. miaacyjnej — komórki partyjne dzia» 


łają już mie tyllco na maazebhu tey 
ale i w ankładach pracyę 
uczelniach, siłach abrojnych wó 


me cą Ww życie 


gardowe 


ozwój POWO CY EGO w 


munistycznych; wyraźne umocnienie 
rewolucyjnej demokracji i- ukształ- 
towanie się dużej grupy państw e 
orientacji socjalistycznej; przek- 
aeztałcenie czccegu parti rewolucyj- 
no-demokratycznych w partie «wan- 
psią jakościowo nowy oharak- 

ter sojusai komunistów 4 sewolu- 
cyjnych demoknatów. * 


Spośród wszystkich knajów roa- 
wijających się proces rewolucyjny 
najbardziej zaawansowany jest w 
tych krajach, w Których istnieją 
awangardowe partie rewolucyjno- 
„demokratyczne, uznające ideologię 
naukowego socjalizmu. Rządy tych 
krajów prowadzą we współpracy x 
państwami wspólnoty  socjafistycz- 
nej politykę jednoznacznie antyim- 
perialietyczną i mają największa 
szanse doprowadzenia ewych społe- 
ezeństw. do socjalizmu. 
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usg astanawiające, jaki wabik ma 
Z w sobie polityka. Przyciąga lu- 
dzi, jak magnes opiłki Ledwie 
tylko znajdą się w jej polu, ustawia- 
ją się wokół, tworząc kręgi stosow- 
nie do siły jej działania. Poruszają 
się zgodnie; przemieszczają posłusz- 
„nie, jak gdyby ktoś niewidzialny 
przesuwał ten magnes pod nimi. Je- 
$śliby się jednak chciało choćby część 
usunąć, okazuje się, że to wcale nie 
jest takie łatwe. Trzymają się moe- 
no, jakby ich waga wzrosła, 
Czy to nobilitacja, czy tylko wię- 
kszy ciężar? Trudno ocenić na oko. 


„Co tam 


raRterze ustroju społeczno-poktycz- 
mego naszego krajw”. 

I tak dalej w podobnym stylu. 

Z kolei nie brak w tekstach poli- 
tycznych sformułowań wytartych, 0- 
granych, które na kilometr tchną 
szablonowością, © których dawno 
wiadomo, że nie wywierają żadnego 
wrażenia. Więcej: część z nich ma 
już wyłącznie humorystyczne zna-' 
czenie. Jeśli ktoś mówi, że dsiała na 
edcinku, wnesi wkład albo dąży ku 
bo trudno utrzymać powagę. Auto- 
rom tekstów politycznych wcale jed- 
nak ło nie przeszkadza. . Czytamy 
więc np.: - - 

„Chodzi e to, aby Każdy członek 
partóś wnosił aktywny, twórczy 
wkład w ło, ©s się dzieje w naszym 
kraju”. ź 

„W praktyce potok głosów doty- 
czył spraw przedsiębioreżwa”, 


panie, - 


w polityce  — | 


Lepiej widać jednak przyczyny, gdy 
się czyta teksty polityczne. Są to itek- 
sty nobłiwe, . uporządkowane, ale 
właśnie ciężkie. Może sam ciężar ga- 
tunkowy problematyki, a moie po- 


czucie odpowiedzialności tak: je ne-- 


bilituje, że przy czytaniu czuje BĘ 
ucisk na mózgu. To dziwne, bo prze- 
tież dobrze pojęta propaganda nie 
powinna czytelnika przytłaczać, lecz 
działać argumentacją. Ciężar jest 
też wprawdzie argumentem, ale wą- 
tpliwa to satysfakcja, że czytelnik 
nawet nie może zipnąć, zadławiony 
masą przypadkowych słów 


- Często autorzy, jak gdyby zdawał 
sobie sprawę z. nieskuteczności ta- 
kich środków, uciekają się do figur 
| stylistycznych, aby ożywić język i 

ubarwić ciężki tekst. Czytamy potęm 
taki np. wywód. . 


„Trzeba mieć niemało twpetu, aby 
jedną ręką sięgać po nasze granice 
zachodnie, wcale tego zresztą nie u- 
krywając, drtgą zaś wymachiwać o0- 
błudnie apelem... Społeczeństwo na- 
sze ma o takich przejawach wielo- 
krotnie już dokumentowane zdanie... 
Nacisk sił wrogich — wewnętrznych 
t zewnętrznych — na podważenie ge- 
neralnej linii polityki naszego pań- 
Btwa był najbardziej żaciekły, wielo- 
warstwowy i wielokierunkowy.., 
Posługiwanie się tą kategorią służy- 
ło nie dó uzasadnienia potrzeby ści- 
"slej wsęzi... lecz do zamazywania jed- 
ności interesów naszych państw, głę- 
bokich' klasowych i ideowych moty- 
wacji naszych stosunków, wy jała- 
wiania ich z” podstawowych treści, 
snnym zaś — do przemycania aro- 
ganckiej tezy o wymuszonym cha- 


„W obieg jest wydana przes pion 
skonomiczny zakładu książeczka”. 


„Referat ne temat realizacji kon- 
cepch PPR w zakresie tniegrach 
Ziem Zachodnich, północnych z Ma- 
cierzą”. | 

„W wychowania młodzieży potrze- 
bne sę wzorce, które tworzone być 
muszą na bazie konkretnej sytuacji 
naszego kraju”. | Ę 

„Aktualnie realizowany plan spo- 
łeczno-gospodarczy preferuje timwe- 
stycje”. ; i | . 
. „Organa przedstawicielskie kladą 
podwaliny do działań na rzecz kuwre- 
wania naszej gospodarkt”, 


„Siły, które przygotowywały bce- 
nariusz demontażu socjalistycznego 
państwa, znów podnoszę głowę”. 


| „Czy mamy to wszystko zaprzepa- 
ścić, zacząć od początku”? 


. Pikanterii tym przykładona doda 
drobny szczegół: otóż wszystkie za- 
ezerpnąłem z. jednego numeru gaze- 
ty. Jest to zaledwie mała część tego, 
co należałoby i co można by wykpić. 


Takim językiem operujemy. Po- 
dobno po to, by przekonać wątpią- 
cych i zdruzgotać przeciwników. | 


, Ośmieliłbym się twierdzić, że nie 
ma w Polsce człowieka, który by u- 
wierzył w skuteczność takiego języ- 
ka. Wątpię również, by w to wierzyli 
sami autorzy. | 
A jeśli nie wierzą | piszą %0 8o?... 
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' Móż sąsiad s podwórka uważa, ża 
problem butów wjawnił mu się z ca- 
łą ostrością, kiedy dowiedział się, 
iż sportowiec Wszoła został zdyskwa- 
Ufikowany za odmowę uwprewiania 


zawodu skoczka wzwyż w obuwiu 


zachodnioniemieckiej firmy „Ad 
das”. Sportowiec Wszoła wol 


TAKIE BUTY! 


Pacta zeać servawda nawet, jeśl 


poprzeczkę musieli zawie- 
szać poniżej potrzeb i skok wewyż 
nam nie wyjdzie. 


Mogą nie wyjść i tmae rzeczy. 


W Łodzi, wa przykład, okraedzione 
s butów pilkarzy maltańskich. I to 


przegrali, 60 zresztą było do przewi- 
dzenia także, gdyby grań w awoich. 


Zdaniem mego sąsiada fakt ów 


może zaważyć na naszych stosunkach 
"z Maltę z wyraźną szkodę dla ogół- 


nego bilansu sporfowego. 
Tak oto problem bwtów dla Pole- 


ków jawi się w aspekcie międzyna- 


rodowym. Słowem, but i sprawa 
polska. 
Dobrze się więe stało, że zapadła 


decyzja o talonach. 


Do talonów przyzwyczailiśmy się. 
W krótkim czasie przebyliśmy dlu- 
gą drogę: od tałonów na samochody 
do talonów na buty. 


„kichneomik” 


Talon orzyma każdy, czy hażdy 
ośrzyma buty? Teoretycznie jest w 
możliwe. Praktycznie rzecz bioręc 
ma razie do pelnego pokrycia ne- 
szych stóp brakuje paru milionów 
butów, nie stać zaś nas ua druko- 
wanie talonów takież wielkości 
aby stosować je zastępczo. ! 

W każdym razie ten i ów mie tyl- 
„ko już dostał talon, ale potrafił go 
zrealizować. 1 tu wyłania się nowy 
problem. Buty są kiepskiej jakości. 

Jak donosi prasa, na dobrę spra- 
wę do sklepów nie powinna trafić 
am jedna para butów wyproduko- 
wanych przez oóleśnicką „Odrę”. Z 
powodu  niechlujnego wykonania 
W Fabryce Obuwia w Kolbuszowej 
zdyskwalifikowańo 61 proc. produk- 
ch. Nie może pochwalić się swym 
bułami także „Otmęt”. Wygląda ma 
ło, że są to buty do stania w kolej- 
kach. Talon zaś opiewa ma jedną 
tylko parę. 

Jakie jest wyjście? 

Jeden z czytelników nadesłał m 
wycinek z gazety o klopotach samo- 
rządu załogi w pewnej fabryce. Se- 
morząd ma ustosunkować się do 
decyzji dyrektora o przystąpieniu 
do dobrowolnego zrzeszenia. 
„Przeważają twierdzemia — czytam 
— że bez zrzeszenia, na kióre płacić 
będziemy musieli rocznie pół miko- 
na złotych, też można się obejść. Nie- 
stety, owe pół miliona na zrzeszenie 
wliczone jest w koszty dzialalności 
przedsiębiorstwa... Okazuje się, że 
gdyby te pół miliona wyciągnąć dla 
załogi, podatek od tej kwoty byłby 
tak wielki, że cała operacja sie mie- 
łaby sensw”. . 


Czytelnik pyta, na czym wobec te- 
go polega zasada dobrowolnej przy- 
należności do zrzeszenia, jeśli nie 
można z niego wystąpić. 

Nie wiem. Proponuję natomiest 
zastanowić się, czy nie udałoby się 
wyciągnąć te pół miliona dla załogi 
z pracy w wolne soboty. W fabry- 
ce obuwia, na przykład. Surowiec 
jest. I byłyby buty. 


Inaczej: pozosłanie nam przekwa- 
hfikowanie się na skoczków i przy- 
musowe noszenie „Adidasów”. Pod 
groźbą dyskwalifikacji. 


Tekie bwty! 
_ TADEUSZ GUTKOWSKI 
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Plenum Komitetu Centralnego PZPR, po- 

święcone problemom społeczno-gospodarcze- 

go rozwoju kraju w najbliższych trzech la- 
tach, podjęło szeroki kontekst złożonych uwa- 
runkowań i współzależności mających decydu- 
jące znaczenie dla wydźwignięcia kraju z kry- 
zysu. Problematyka gospodarcza została w boga- 
tej dyskusji (w której zaprezentowało swoje 
opinie 152 towarzyszy),*a zwłaszcza w przemó- 
wieniu końcowym I sekretarza KC PZPR, gen. 
armii Wojciecha Jaruzelskiego, uzupełniona wi- 
dzeniem społecznych i politycznych jej aspek- 
tów. 

w toku specjalistycznych dysput dotyczących 
mechanizmów ekonomicznych a zwłaszcza zało- 
żeń planu 3-letniego, stopnia wdrażania refor- 
my, nie umknęło z pola widzenia kryterium 
najoczywistsze i sprawdzalne w powszechnym 
odczuciu społecznym. Dla klasy robotniczej, dla 
ludzi pracy podstawowym sprawdzianem postę- 
pu w przezwyciężaniu kryzysu będzie przede 
wszystkim poprawa materialnych warunków ży- 


cia. 
Podstawowe cele społeczne polityki partii 
określone zostały wyraźnie i jednoznacznie 


z wyeksponowaniem na pierwszym miejscu po- 
prawy wyżywienia narcdu i tworzenia warun- 
ków dla trwałego rozwiązania problemu żywno- 
ściowego oraz zaopatrzenia ludności w niezbęd- 
ne dla codziennego życia towary przemysłowe. 
A także zahamowania pogarszania się sytuacji 
mieszkaniowej i tworzenia przesłanek dla jej 
stopnicwej poprawy. 

Do zadań instancji i organizacji partyjnych 
w rozwiązywaniu węzłowych problemów społe- 
czno-gospodarczego rozwoju kraju, zawartych 
w uchwale X Plenum KC, wracać będziemy 
wielokrotnie także z okazji opracowywanych 
aktualnie szczegółowych harmonogramów urze- 
czywistniania postanowień tego posiedzenia ple- 
narnego przez ogniwa partii wszystkich szczebli. 


W otwartej, szczerej, często kontrowersyjnej 
dyskusji na Płenum, nie ukrywano, że zmęcze- 
nie trudną sytuacją nie poprawia nastrojów 
społecznych, a w licznych środowiskach sprzyja 
apatii i bierności, osłabia wiarę w szansę sta- 
bilizacji gr'spodarki i przywracania równowagi 
rynkowej. Jeszcze ciągle z dużą dozą sceptycyz- 
mu przyjmowąne są „zapalające się Światła 
w ciemnym tunelu”. A przecież są one faktem. 


Ciąg dalszy na str. 2 
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27-28 października br. — pod przewod- 
nictwem | sekretarza KC, gen. 
Wojciecha Jaruzelskiego — obradowało X 
Plenum, poświęcone odzwierciedleniu poli- 
tyki gospodarczej i spolecznej w założe- 
niach planu trzyletniego. Uczestniczyli w 
nim również zaproszeni goście z przewod- 
niczącym Rady Państwa Henrykiem Jabłoń- 
skim, prezesem NK ZSL Romanem Malinow- 
skim i przewodniczącym CK SD Edwardem 
Kowalczykiem. 

Na wstępie posiedzenia zebrani uczcili minutą 
ciszy pamięć Władysława Gomułki — „Wiesła- 
wa”. ) 

Porządek obrad X Plenum obejmował referat 
Biura Politycznego — „Partia wobec węzłowych 
problemów _spoleczno-gospodarczego rozwoju 
kraju w latach 1983—1985”, wystąpienia uzupeł- 
niające o gospodarce energetyczno-paliwowej, o 
gospodarce morskiej i o uwarunkowaniach pla- 
nu trzyletniego, dyskusję oraz podjęcie uchwał. 


Referat Biura Politycznego wygłosił sekretarz 


„KC Manfred Gorywoda. : 


Następnie członek Biura Politycznego prze- 


. wodniczący Komisji Górniczej KC, Jerzy i:omą- 


nik, górnik KWK „Siemianowice” prze... tawił 


stan bazy paliwowo-energetycznej, spos. vy jej 
wykorzystania i niezbędne kierunki jej rc woju; 
zgłosił wniosek, by X Plenum KC zwrócił. się do 
Sejmu PRL z propozycją opracowania spo 'alnej 


ustawy, poświęconej polityce energetyczne: pań- 
stwa. 


- 


Z kolei zastępca członka Biura Politv""nego, 


I sekretarz KW w Gdańsku Stanisław :iejger 
omówił sytuację gospbdarki morskiej, z: owie= 
dział też powołanie Komisji Morskiej KC. 
Wicepremier, przewodniczący Komisji Plano 
wania przy Radzie Ministrów Janusz Obx. owski 
poinformował plenum o przebiegu prac trządo= 
wych nad konstrukcją wariantów planu trzy= 


Giąg dalszy na str. 2 
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Ciąg dalszy ze str. 1 


Należy zaliczyć do nich występujące coraz wy- 
raźniej tendencje poprawy, takie jak wysoki po- 
ziom produkcji w gałęziach surowcowo-wydo- 
bywczych, po raz pierwszy od 25 miesięcy 
w sierpniu br. wzrost ogólnej produkcji prze- 


mysłowej, zanotowany w przemyśle wzrost wy- 


dajności pracy, wreszcie zwiększenie się ekspor- 
tu. 


Mimo że symptomy te nie są jeszcze odczu- 
walne przez ogół obywateli, w rzeczywistości 
spadek produkcji został zahamowany a nasza go- 
spodarka znajduje się w punkcie zwrotnym ku 
poprawie. Jest to jednak wciąż jeszcze tylko 
początek drogi. Nastroje społeczeństwa 
określane są ciągle przez dotkliwy wzrost cen, 
drastyczne braki w zaopatrzeniu rynkowym 
i dlatego nadzieje na przezwyciężenie kryzysu 
nie docierają do jego świadomości. Pokłady nie- 
"ufności są tu ciągle bardzo głębokie. 


Wiele miejsca w dyskusji zajął szalejący 
wciąż woluntaryzm cenowy, samowolne naduży- 
wanie przez wiele przedsiębiorstw prawa do 
ks ja cen; uprawianie przez nie „wol- 
noamerykanki” polegającej na wykorzystywaniu 
monopolistycznej pozycji w określonej produkcji 
oraz pustego rynku. Zadania instancji i ogniw 
partii w przeciwstawianiu się tym groźnym, po- 
większającym frustracje społeczne zjawiskom, 
pozostają niezmiennie aktualne. . 

Na X Pienum dyskutowano obszernie o nie- 
bezpiecznych tendencjach, przeciwstawnych za- 
łożeniom reformy, polegających na faktach 
zwiększania się udziału pracowników admini- 
stracyjnych w niektórych przedsiębiorstwach. 
Walka z molochem rozrastającej się znów biu- 
sokracji, zasadnicza poprawa relach między pra- 
cowńikami bezpośrednio produkcyjnymi a in- 
nymi grupami pracowników będzie ważnym 
sprawdzianem zasady samodzielności przedsię- 
biorstw. s 


Zadaniem instancji i organizacji partyjnych we 
welelaniu uchwał X Plenum towarzyszyć musi 
nieprzerwanie świadomość madrzędności wyra- 
żonych w wierneści webec linii IX Zjazdu PZPR. 
Należy do nich przestrzeganie centralnej warto- 
ści w socjaliżmie, jaką jest sprawiedliwość spo- 
łeczna. Odzwierciedlać się musi między innymi 
w żelaznym przestrzeganiu zasady — jaka pra- 
ca, taka płaca. W jasnym klarownym tworzeniu 
systemów motywacyjnych (wzrost płac), w ści- 
słej współzależności od wyników produkcyjnych 
1 wydajności pracy. W nieustannej pamięci 
© tym, że interes robotników, ich normy moral- 
ne muszą być rozstrzygające. „Robotnicy nie po- 
winni mieć wątpliwości, że to oni są u nas kla- 
są pamującą”. W takim też szerokim kontekście 
traktowane jest dziś pierwszoplanowe zadanie 
walki ze spekulacją, rozbudowy systemu kontro- 
li z udziałem robotników, jako walki — w tych 
szczególnych warunkach — politycznej. z 

Niekorzystnie rysująca się sytuacja w świtcie, 
uwarunkowania międzynarodowe, eskalowanie 
przez Stany Zjednoczone sankcji obliczonych na 
załamanie się naszej gospodarki zobowiązują do 
pamiętania, że na gruncie gospodarczym toczy 
się również ostra walka klasowa. A w tej sfe- 
rze obowiązuje szczególna jasność i precyzja. 
Określona została lapidarnie w” przemówieniu 
końcowym tow. Wojciecha Jaruzelskiego na 
X Plenum KC: „Dregę dę peroezumienia trzeba 
nieustannie ocryszczać. W tym względzie linia 
partii pozostaje bez zmian. Jest to linia walki 
z wrogiem, a jednocześnie pozyskiwanie zrozu- 
mienia w społeczeństwie, szukanie porozumienia 
ze wszystkimi ludźmi, dobrej, patriotycznej wo- 
IL Stałość, konsekwencja tej linii — te naa ka- 
pkłał polityczny | meralny, te podstawowy ezyn- 


nik naszej wiarygodności M strzeę 
fak śreniey oka”, oe "ee 
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e 


X Plenum 


Ciąg dalszy ze str. 1 


letniego, ustalaniem osiągalnych celów i śinstru- 
mentów ich realizacji. 3 
W godzinach popołudniowych pierwszego dnia 
obrad pienum pracowało W sześciu zespołach 
„problemowych. 
28.X. w godzinach porannych plenum wzno- 
wiło obrady dyskusją plenarną. 


Po wyczerpaniu listy zgłoszonych do głosu, 
członek Biura Politycznego, I sekretarz Komitetu 
Warszawskiego Marian Woźniak przedstawił w 


imieniu Komisji Uchwał i Wniosków projekty: 


czterech dokumentów X Plenum KC: uchwały o 
zadaniach instancji i organizacji partyjnych w 
rozwiązywaniu węzłowych zadań społeczno-go- 
spodarczego rozwoju kraju, uchwały w sprawie 
gospodarki paliwowo-enerzetycznej, uchwały w 
sprawie gospodarki morskiej araz stanowiska 
KC PZPR w sprawie odrodzenia związków za- 
wodowych. Wszystkie przedłożone przez Komisję 
Uchwał i Wniosków fiokumenty zostały przyjęte 
w głosowaniu jednomyślnie, 


Następnie I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
zaproponował powołanie Komisji Morskiej KC, 
której skład został zatwierdzony w głosowaniu. 
Zaproponował on także w imieniu Biura Polity- 
cznego, by opracowany — agodnie z wolą IX 


Zjazdu — projekt założeń polityki kadrowej 
PZPR był, po dokonanych już konsultacjach, 
traktowany jako tymczasowa wytyczna w prak- 
tycznej działalności, natomiast, by temat został 


całościowo podjęty na XII Plenum KC. Prepo- 
zycja została przyjęta 


Kolejnym punktem porządku prac plenum by- 
ły sprawy organizacyjne. | 

Wojciech Jaruzelski — w imieniu Biura Po- 
litycznego KC — zaproponował wybranie w 
skład Kamśtetu Centralnego zastępcy członka 
KC, przewodniczącego Zarządu Krajowego Zwią- 
zku Młodzieży Wiejskiej Waldemara Śwtrgonia 
oraz powołanie go na sekretarza KC. Wojciech 
Jaruzelski zaproponował też wybranie w skład 
zastępców członków KC Jerzego  Jaskierni, 
przewodniczącego Zarządu Głównego Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. 

W tajnym głosowaniu, w którym uczestniczyło 
180 członków KC, Waldemar Świngoń wybrany 
został 144 głosami na członka KC, a Jerzy Ja- 
skiernia 116 głoaami na zastępcę członka KC. 
Waldemar Świrgoń wybrany został sekretarzem 
KC PZPR 132 głosami. 

Komitet Centralny zatwierdził Bogdana Ja- 
cohacza na stanowisko kierownika Wydziału 
Prasy, Radia i Tełewizji KC PZPR. - 

Na zakończenie obrad X Plenum zabrał gło 
Wojciech Jaruzelski. > 


| Uchwała w sprawie zadań 


instancji i organizacji - 
partyjnych w rozwiązywaniu 
węzłowych problemów 


omitet Centralny PZPR stwierdza, że 
pomimo trudnej sytuacji społeczno- 
„gospodarczej eraz niesprzyjających wa- 
runków zewnętrznych następuje postęp w 
przezwyciężaniu kryzysu i wdrażaniu refor- 
my gospodarczej. | 
Komitet Centralny aprobuje referot Biu- 
ra Politycznego — partia wobec węzłowych 
problemów rozwoju  społeczno-gospodar- 
czego kraju w latach 1983—1985. 


Na podstawie opinii zrywa problemewych 


społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju 


wych Komitet Centralny ma główne ocłe polityki 
społecznej uznaje: 


A) Wyżywienie sarodu, twezzenie warunków 


przechowalnictwie i przetwórstwie. 


B). Zaopatrzenie ludności w niezbędne dla cc 
dziennego życia tewary przemysłowe, RĘzYWrA- 


zai —- uu _ «u: 
=. = 


Z. m main 0 zem 
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Zasady reformy gospodarczej £ rachunku eko- 
nomicznego wymagają, by oeny spełniały aktyw- 
ną rolę, odzwierciedlając zmiany w kosztach 
produkcji i sytuacji rynkowej. Jednocześnie w 
polityce cenowej państwa musi być uwzględ- 
niany wpływ cen na kształtowanie się sytuacji 
mterialnej ludności. W 1983 r. należy ograniczyć 
do minimum niezbędne podwyżki cen urzędo- 
wych zwłaszcza podstawowych artykułów żyw- 
nościowych. 


Konieczne jest skuteczniejsze przeciwdziałanie 
zjawiskom zawyżania cen, wzmocnienie kontroli, 
odbieranie uprawnień do ustalania cen tym jed- 
nostkom gospodarczym, które uprawnień tych 
nadużywają. Konieczna jest aktywizacja pracy 
zakładowych zespołów do spraw analiz kosztów 
i oen. Organizacje partyjne tworzyć powinny 
sprzyjający klimat polityczny dla ich pracy. 


C). Zahamowanie pozarszania się sytuacji mie- 
szkaniowej i stwarzanie przesłanek dla jej stop- 
niowej poprawy. Władze terenowe, spółdziel- 
czość mieszkaniowa, onganizacje społeczne oraz 
przedsiębiorstwa budowlane powinny przyspie- 


szyć działania na rzecz zapewnienia terenów dla. 


budownictwa wielorodzinnego i indywidualnego, 
rozwoju infrastruktury technicznej, zwiększe- 
nia produkcji deficytowych materiałów, odrabia- 
nia dotkliwych zaległości w budownictwie towa- 
rzyszącym. Państwo tworzyć będzie warunki 
sprzyjające szerokiemu podejmowaniu inicja- 
tyw społecznych, które zmierzają do rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego. zwłaszcza w opar 

ciu o wkład finansowy i pracę własną ludności. 


D). Poprawę opieki zdrowotnej, zaspokajanie 
zapotrzebowania na leki, konsckwentną rcaliza- 
cję programu budowy szpitali, przychodni i oó- 
rodków zdrowia. 


E). W polityce płac i dochodów EPE być 
przestrzegane „socjalistyczne zasady 'wynagra- 
Gzanią, a także zapewniona ochrona socjalna gru- 
pom ludności znajdującym się w najtrudniejszej 
Sytuacji materialnej. W zaspokajaniu potrzeb so- 
cjalnych i kulturalnych załogi wzrasta rola 


przedsiębiorstw. Na bazie samodzielnie wypraco- 


wywanych i dzielonych funduszy, rozeznania wa- 
runków bytu pracowników i ich rodzin, sporzą- 
dzane być powinny w przedsiębiorstwach zakła- 
dowe programy działalności socjalnej jako inte- 
gralna część planów społeczno-gospodarczych. * 
Ważne społecznie znaczenie ma konsekwentna 
realizacja- rządowego programu przeciwdziałania 
zjawiskom żerowania i zbijania fortun na kryzy- 


sie, wszystkiemu, oo narusza zasady socjalistycz- . 


nej sprawiedliwości. Należy pilnie wprowadzić 
taki system podatkowy i kontroli dochodów, któ- 
ry nie będzie dopuszczał do uzyskiwania nad- 
miernych dochodów nie popartych rzeczywistym 
wkładem pracy. Działania państwa wymierzone 
w przestępczość gospodarczą i podatkową, speku- 
lację oraz inne formy szkodnictwa społecznego, 
wymagają czynnego poparcia organizacji i komi- 
tetów partyjnych, załóg zakładów pnacy i całego 
społeczeństwa. 2 

Komitet Centralny stwierdza, że klasowy cha- 
rakter polityki społecznej państwa socjalistycz- 
nego musi znajdować wyraz w szczególnej tros- 
ce o interesy klasy robotniczej. 


Osiągnięcie poprawy warunków życia społe- 

czeństwa i przyspieszenie wyjścia z kryzysu 

* zależy od zwiększenia rozmiarów produkcji. 

Wymaga te pedniesionia wydajności pracy oraz 

iopszego wykorzystania zdołności produkcyjnych, 

surowców i materiałów. Zadania, w tej mierze 
ekreśliła uchwała VIN Pienum KC. 


wania oraz zmian strukturalnych, 


Dla zwiększenia produkcji pożądane jest przy 


wracanie pracy na II i £I' zmianie oraz jej po- 
dejmowanie w wolne soboty. Przy podejmowaniu 
decyzji w tej sprawie należy s kierować „ReeR 
pującymi zasadami: 


4 
© musi być przede wszystkim. w pełni wyko» 
rzystany obecnie obowiązujący czas pracy; 


© praca w wolne soboty powinna mieć miej- 
sce tylko w tych zakładach, które posiadają do- 
stateczne zaopatrzenie surowcowo-materiałowe; 


© decyzje o pracy w wolne soboty powinny 
być podejmowne samodzielnie w przedsiębios- 
stwach;: . 


© w zakładach pracy należy stworzyć odpo- 
wiednio atrakcyjne warunki wynagradzania za 
pracę w wolne soboty. 


Komitet Centralny wyraża uznanie I podzię- 
kowanie dla tych załóg, które podejmując pracę 


w wolne soboty przyczyniają się do szybszege * 


wychodzenia z kryzysu i poprawy poziomu życia 
poręczenstwa: 


Przewzyciężanie kryzysu i rozwój gospo- 
darki w latach 80-tych wymaga zdecydo- 
wanej poprawy efektywności gospodaro- 
zmierzają- 
cych do lepszego zaspokajania potrzeb gospo- 


darki żywnościowej, mieszkalnictwa, rynku we-- 


wnętrznego i eksportu. 


* Prawidłowy rozwój gospodarki nie jest moż- 


- liwy bez wzmocnienia jej słabych ogniw, zwłasz- 
, cza takich, jak transport i energetyka. Wymaga- 


ją one niezbędnych nakładów. W tej sytuacji 
osiągnięcie ustalonych w uchwale IX Zjazdu pro- 
porcji nakładów ha określone dziedziny gospo- 
darki narodowej będzie mociwę w dłuższym ho- 
ryzoncie czasu. 


Warunkiem skutecznego wychodzenia z kryzy- 
su jest zapewnienie sprawnego funkcjonowania 
transportu. Konieczne jest lepsze wykorzystanie 
potencjału transportowego, podwyższanie spraw- 
ności taboru oraz racjonalizacja przewozów. Słu- 
żyć temu powinny niezbędne nakłady inwestycyj- 


"ne oraz zmiany w systemie ekonomiczno-finan- 


sowym i organizacyjnym transportu. 


Kluczowe znaczenie dla tempa wychodze- 
LĄ nia z kryzysu oraz dalszego rozwoju gospo- 
darczego Polski posiada wspólpraca gospp- 
dłarcza i naukowo-techniczna ze Związkiem Ra- 
dziockim i innymi krajami socjalistycznymi. Jej 
zacieśnianie w ramach RWPG j wzbogacanie o 


nowe formy stanowić powińny jedną z podsta-- 


wowych wytycznych dla polityki gospodarczej, 
znajdując wyraz zarówno w planie narodowym, 
jak i w planach nrzedsiębiorstw. 


Potrzebne jest bardziej aktywne wykorzysty- 
wanie szerokich możliwości współpracy gospo- 
darczej i wymiany handlowej z krajami rozwi- 
jającymi się. 


Dalszy rozwój stosunków gospodarczych Z roz- 
winiętymi krajami kapitalistyczmymi  uwarun- 
kowany jest zaniechaniem stosowanych wobec 
Polski'restrykcji i dyskryminacji oraz dogodnym 
dla obu stron długofalowym rozwiązaniem prob- 
lemów płatniczych. 


i techniki, kadry inżynieryjno-technicznej I 

s ekonomicznej, de ich organizacji społeoczno- 
-zawodowych o lepsze wykorzystanie możliwości 
krajowege potencjału naukowo-badawczego i te- 


* 


; Komitet Contralny zwraca się do ludzi nauki 


— 


chnicznogo dla skutecznego roswiązywania prob- 
lemów społeczno-gospodarczych kraju. Należy 
wykorzystać w tym celu również bogaty dorobek 
XX Kongresu Techników Polskich. 


Ważną rolę w przyspieszaniu postępu techni- 
czno-orgamizacyjnego ma do odegrania ruch ra- 
cjonalizacji i wynalazczości. Trzeba odbudować 
rangę tego ruchu, nadać mu nowe impulsy oraz 
wesprzeć skutecznymi rozwiązaniami prawno-or- 
ganizacy jnymi, systemem zachęt moralnych i ma- 
terialnych. Dorobek racjonalizatorów i wynalaz- 
ców musi być zarazem lepiej spożytkowany. 


Realisacji oelów .polityki gospodarczej le- 

piej ełużyć powinien zreformowany sy- 

stem kierowania gospodarką narodową, 
jego mechanizmy ekonomiczne, rozwiązania 
organizacyjne oraz regulacje prawne. Dotych- 
czasowe doświadczenia funkcjonowania refor- 
my gospodarczej wskazują na potrzebę mody 
fikacji niektórych szczegółowych jej rozwią- 
zań. Podjęte nad nimi prace powinny zostać 
pilnie zakończone, a wprowadzone zmiany prze- 
kazane z odpowiednim wyprzedzeniem przed- 
siębiorstwom tak aby mogły być uwzględnione 
w ich działaniach już z początkiem 1983 roku, 


Podstawowym warunkiem prawidłowego funk- 
cjonowania mechanizmów reformy gospodarczej 
jest wprowadzenie zrozumiałych dla wszystkich 
pracowników zakładowych systemów motywa= 
cyjnych, które skutecznie pobudzać będą wzrost 
wydajności pracy, obniżkę kosztów, oszczędność 
paliw, energii i materiałów. Organizacje partyj- 
ne, samorządy pracownicze, współdziałając ze 
związkami zawodowymi, dbać będą o przestrze- 
ganie socjalistycznej zasady wynagradzania wed= 
tug wyników pracy oraz o sprawiedliwą ocenę 
pracowników. 


Powodzenie reformy w zasadniczej mierze za- 
leży od zaangażowania kadry kierowniczej dozo- 
ru. Wobec tej kadry trzeba podnosić wymagania, 
ale też chromić jej pozycję i wzmacniać muitocy- 
tet. Konieczne jest podniesienie rangi mistrzów i 
brygadzistów w zakładach pracy, określenie ich 
uprawnień i obowiązków, drogi awansu zawodo- 
wego i społecznego, właściwych dla funkcji zasad 
wynagradzania. 


Podstawowym instrumentem kierowania go- 

. spodarką jest planowanie centralne. Trzeba 

* zapewnić wysoką jego skuteczność. Sprzy- 

jać temu może stosowanie zasady planowania 
kroczącego. 


W toku prac nad planami przedsiębio "st nale- 
ży dążyć do tego, aby w największym stopniu 
uwzględniały one założenia planu centralnego. 
Organizacje partyjne pówinny inspirować samo- 
rządy pracownicze i dyrekcje przedsiębiorstw do 
opracowywania i przyjmowania ambitnych, a za- 


razem opartych o realne przesłanki planów spo- 


łeczno-gospodarczych, które zakładać będą wy- 
zwalanie wewnętrznych rezerw POANEN AA 
i efektywnościowych. 


- Komitet Centralny zobowiązuje organizacje I 
instancje partyjne do opracowania harmonog!- 
mów realizacji zadań wynikających z uchwał X 
Pienum KC. Wydziały KC, wspólrie z odpowieuU- 
nimi resortami, rozpatrzą wnioski zgłoszone w 
dyskusji plenarnej i w zespołach problemowych 
eraa zgodnie z instrukcją uchwaloną na IX Ple- 
num KC przedłożą informację o ich realizacji. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


Warszawa, 28.10.1982 r, 
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wa zapoczątkowała proces odrodzenia ruchu związkowego. 


U chwałona przez Sejni Polskiej Rzeczypospolitej. Ludowej usta- 


Odrodzenie 


związków zawodowych nawiązujących do stu- 


letniej tradycji ruchu robotniczego, do nadziei związanych z poro- 
- zumieniami sierpniowymi, związków broniących ludzi pracy i ustro- 
ju sotjalistycznego jest wielką szansą dla naszego kraju, której nie 


wolno zapszepościć. 
Związki zawodowe stanowią nże- 


wych, zwięzków wapółdzialających 
a partią w obronie praw | Interesów 
ogółu ludzi pracy eraz w ebronie 
- uectroju socjalistycznego, system spo- 
łeczno-połityczny w naszym kraju 
nie będzie ami demokratyczny, ani 
sprawny. 
"._ Prawidłowe stosunki między par- 
" dą a związkanij zawodowymi mają 
- soastrzygające znaczenie dla oedro- 
Gzenia silnego ruchu zawodowegą, 


' ała zapobieżenia w przyszłości blę» ' 


Na IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
partia wyciągając wnioski z błędów 
popełnionych w stosunku do związ= 
ków zawodowych uznała za ich nie- 
zbywalne 41 najważniejsze zadanie 
konsekwentną obronę interesów 
1 praw pracowniczych. Funkcja ta 
związana jest ściśle ze współodpo> 
wiedziałnością związków  zawodo» 
wych za pomnażanie dochodu naro- 
dowego, za kształtowanie i realizację 
polityki ekonomicznej i społecznej 
państwa, ponieważ podzielić można 
tylo to, co się wytworzy. Związkom 
zawodowym jako masowej organiza- 
eji ludzi pracy, partia gwarantuje 
trwałe poparcie w walce o sprawie- 
śliwość społeczną, praworządność 
4 godność ludzi pracy. j 

Polsce potrzebna jest inicjatywa 
4 wdział związków zawodowych w 
przezwyciężaniu kryzysu ekonomicz 
nego i apołeczno-politycznego w 
wszeczywistnianiu zeformy  gospo- 
Garczej, w umacnianiu samorządno= 
ści załóg oraz samorządów teryto- 


zialnych. Obecnie szczególnie ważne . 


znaczenie ma również udział związ- 
ków zawodowych w sprawowaniu 
kontroli nad aprawiedliwym podzia- 
łem dochodów i towarów, w zwal- 
ezaniu spekulacji I przejawów pato- 


logii społecznej — zgodnie z ich 


ustawowymi i statutowymi kompe- 


tencjami Partia z całą słanowczo- 


ścią tworzyć będzie warunki dla eg- 
zekwowanią przez związki zawodo- 
we ich uprawień i wraz z nimi enem- 
gicznie zwalczać będzie wszelkie 
przejawy biurokratycznego stosunku 
administracji państwowej i gospo- 
darczej do ludzi pracy. | 
Między administracją państwową 

I gospodarczą a związkami zawodo- 
wymi mogą się pojawić sprzeczności 
i konflikty. W takich sytuacjach par- 
tła będzie wspierała związki zawo-- 
dowe w poszukiwaniu rozwiązań słu- 
sznych, korzystnych dla klazy 2o- 
botniczej 1 socjalistycznego państwa. 
Władza geństwowa sprawowaria w 
imieniu mas pracujących i w i 
może zyskiwać akcepia- 

cję społeczną i czerpać wą moę 
sprawczą wyłącanie poprzez więć 


z łudźmi pracy, a przede wezystkim 
s klasą robotniczą. 


Partia kierując się w pełnieniu 


swej przewodniej roli zasadami 
marksizmu-leninizmu, będzie opie- 
zać stosunki »e związkami zawodo- 
wymi na następujących zasadach: 

© członkowie partii i jej instan- 
eje uznają i ehronić bgdą niezależ- 
mość związków zawodowych od ad- 
ministracji państwowej i gospodar- 
czej; 

© między orzanizacjami i instan- 
sjami partyjnymi, a związkami nie 


ma stosunku podległości ani nad- 
rzędności; ich wspólnym zadaniem 
jest tworzenie płaszczyzn współdzia- 
łania w rozwiązywaniu spraw decy» 
dujących o warunkach pracy i bytu 
załóg pracowniczych; 

© sekretarzom komitetów zakła- 
dowych POP I OOP zaleca się niełą- 
czenie funkcj! kierowniczych z wy- 
boru w organizacjach i instancjach 
partyjnych z funkcjami kierowniczy» 
mó w organizacjach 4 instancjach 
związkowych; 

© uchwały partyjne w sprawach 
będących również przedmiotem dzia- 
lalności związków zawodowych po- 
winny uwzględniać ich opinie. 


CROWE 


Uczestnicy I zespołu zrowieńciweGć zajmowali się problemami wychodzenia s kryzysu i przebudowy 
»y gospodarczej. | | | 8 


Komitet Centralny stoł na stane- 
wisku, że ludzie pracy mają prawo 
do obrony interesów ekonomicznych 
i socjalnych w różnych fonmach 
przewidzianych w ustawie o związ- 
kach zawodowych. 


Związki zawodowe zrzeszają, na. 


zasadach dobrowolności, ludzi o róż- 


. nych poglądach i orientacjach świa- 
. topoglądowych, partyjnych i bezpar- 


tyjnych, wierżących i niewierzących. 
W interesie ludzi pracy jest jedno- 
czenie się i zgodne współdziałanie na 
gruncie zasad ustrojowych | progra- 
mu socjalistycznej odnowy, gwaran- 
tujących pomyślny rozwój kraju. 
Odrodzony ruch związkowy powi- 
nien kształtować poczucie wspólnoty 


interesów ludzi pracy oraz przeko- 


nanie o zbieżności tych interesów 
z celami socjałizmu. 


Tworzenie związków zawodowych 
Gxl nowa jest procesem śrudnym 


Stanowisko KG PZPR 
w sprawie odrodzenia 
__ związków zawodowych 


i złożonym. Partia ma świadomość, 
że może to budzić w wielu środowi- 
skach wahania i rozterki, w pełni 
więc potwierdza zasadę, że o osta- 


tecznym kształcie odrodzonego ru-- 


chu związkowego zadecydują sami 
łudzie pracy. Jednocześnie partia bę- 
dzie tworzyć warunki dla politycz- 
nej jedności ruchu związkowego. 
Nowy ruch związkowy musi być 
otwarty dia wszystkich ludzi dobrej 
woli, pragnących pracować dla s0- 
cjalistycznej ojczyzny, kontynuować 
dorobek istniejących w przeszłości 
konstruktywnych nurtów związko» 
wych. Dorobkiem tym są wywalczo= 
ne ! usankcjonowane prawnie zdoby- 


cze w zakresie warunków pracy 
I płacy, bezpieczeństwa socjalnego, 
czasu wolnego i warunków wypo- 
czynku, poszanowania fodności lu- 
dzi pracy, troski o etykę zawodo- 


wą, możliwości awansu społeczne- 


go, kulturalnego maa pracujących 
w Polsce. | 


Nie choemy i nie możemy zapomm- 
mieć o stuieżnim doświadczeniu walk 
klasowych polskich robotników, 
o ich patriotycznych i intenacjanali- 
stycznych ideałach, o tych robotai- 
czych dążeniach i nadziejach, które 
ztaką siłą dały o sobie znać w sierp- 
niu 1900 roku. Jest dzić szczegółnie 
ważne, aby naczelna wartość socja- 
lizmu — idea sprawiedliwości spo- 
decznej, obecna była w codziennej 
praktyce związkowej i partyjnej. 
Tym bardziej zatam dziś trzeba pa- 
aoiętać, że troska © interesy i aspó- 
zacje ludzi pracy jest podstawową 


powinnością socjalistycznego gań- 
stwa. 


Komitet Centralny zobowigguje in- 
stancje 4 organizacje partyjne ,śo 
tworzenia warunków politycznych 
dia powstawania i rozwoju niezależ- 
nego i samorządnego ruchu zwięąs- 
kowego, jako formującej się avten- 
tycznej reprezentacji ludzi pracy, 


Komitet Centralny apeluje do 
wszystkich ludzi pracy, do wazy- 
atkich członków dotychczas działają- 
'eych związków zawodowych 6 zro- 
zumienie i poparcie jego stanowiska. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


strukiu= 
FPoń. CAP 


Uchwała w sprawie - 


gospodarki 


1 Podjęcie działań dla utrzyma- 
nia wydobycia węgla kamiennego na 
poziomie nie mniejszym niż w roku 
bieżącym. 


3. Aktywizację działań na rzecz 
obniżenia energochłonno- 


ZDACZNegO 
ści dochodu narodowego poprzez 
paliw 


likwidację marnotrawstwa 


micznych. 


4. Oparcie rozwoju elektroenerge- 
tyki zawodowej głównie na wę- 


glu 
ażach 


5 Zapewnienie realizacji progra- 


mu budowy energetyki jądrowej. 


6 Podjęcie intensywnych prac na 
strat przesyłu 


rzecz ograniczenia 
energii elektrycznej i cieplnej 
modernizację i rozbudowę sieci. 


1. Modernizację i rozbudowę prze- 
szczegól 


mysłu koksowniczego, 28 


przy  jednoczemej 
kontynuacji inwestycji w elektrow- 
wykorzystujących węgiel ka- 


paliwowo-energetycznej 


myśle, 2 uLoaie 
. go paliwa- 


Komitet Centralny uważa, że w ra- 
cjonalizacji gospodarki  paliwowo- 


Celowe jest przygoto 


problemów zaopatrzenia w energię, 
rozbudowie potencjału produkcyjne- 
go maszyn i urządzeń dla energetyki 
oraz dla oszczędnej gospodarki pa- 
liwami i energią. 


Prace nad 20-ietnim programem 
zaopatrzenia kraju w paliwa i ener- 
gię powinny być zakończone jeszcze 
w bieżącym roku. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, 28.10.1982 r. 


ŻYCIORYS WALDEMARA ŚWIRGONIA - 


Waldomar Świrgeń urodził się w 
1953 r. we wsi Dobrzymiów, woj. 
chełmskie, w rodziade nauczyciela 


wiejskiego. W 1976 r. ukończył stu- 


dia na Wydziale Dziennikarskim i 


Nauk Politycznych Uniwersytetu 
Warszawskiego, gdzie następnie 
pracował jako asystent. 

W latach 1970—1973 był człon- 
kiem ZMW; w latach 1971—10972 — 
członkiem ZMS. Od 1972 r. należał 
do ZSP, a następnie do SZSP. Od 
8 grudnia 1980 r. jest przewodniczą- 
cym Zarządu Krajowęgo ZMW. 


Jest członkiem partii. Na IX Nad- 
zwyczajnym Zjeździe PZPR został 
wybrany zastępcą członka KC. Na 
X Pienum KC PZPR został wybra- 
ny sekzetaczem KC. 


| ysiłkiem całego  społe- 
czeństwa stworzony z0- 

stał liczący się w gospo- 

darce Polski i w świecie poten- 


„cjał morski. Polityka społeczno- 
-gospodarcza państwa w tej 


dziedzinie powinna zmierzać do 
stworzenia spójnego kompleksu 
gospodarki morskiej, jako wał- 
nego działu gospodarki narodo- 


Komitet Centralny PZPR uznaje 
przedłożone założenia programowe 
polityki morskiej i kierunki rozwo- 
ju gospodarki morskiej za właściwą 
wytyczną do określenia zadań w la- 
tach osiemdziesiątych w ramach pla- 
nu narodowego. 

Polityka w say naszego kraju po- 
winna służyć: 

© zagwarantowaniu interesów 
Polski na arenie międzynarodowej 


£ dystrybuch na raecz rynka wew. 
nętrznego. 
2 Zrekonstruowanie i moderniza- 
«. cja polskiej floty liniowej 
i trampowej pod względem wiełko- 
ści i struktury odpowiednio do po- 
trzeb handlu zagranicznego | może 
liwości eksportu usług na świato- 
wym rynku przewozów morskich. 
Statki dla polskiej floty powinny być 
budowane przede wszystkim przez 
krajowe stocznie produkcyjne. 
3 Modernizacja i lepsze wykorzy- 
. stanie potencjału przemysłu o- 
krężowego i kooperujących z nim 
branż w celu zdspokojenia potrzeb 
polskich armatorów i utrzymania 
zdobyłej pozycji w eksporcie. 


4 Poprawienie wykorzystania oraz 
«modernizacja potencjału stoczni 
remontowych dla zapewnienia wy- 
sokiej gotowości technicznej | odpo- 
wiedniego stanu konserwacji poł-' 
skich statków oraz rozwoju efektyw= 
nego eksportu. 


Uchwała w sprawie 
polityki morskiej 


w sferze wykorzystywania zasobów 
wód oraz dna mórz I oceanów; 

© zwiększeniu udziału gospodarki 
morskiej w międzynarodowym po- 
dziale pracy, a zwłaszcza zacieśnia- 
niu współpracy z gospodarką mor- 
ską innych krajów w ramach RWPG, 

© racjonainemu wykorzystaniu 
istniejącego potencjału produkcyjne- 
go i naukowo-<badawczego gospodar- 
ki morskiej; 


© harmonijnemu rozwojowi ma- 
kroregionu nadmorskiego, a zwła- 
szcza jego infrastruktury społeczno- 
-=technicznej; 

© pobudzaniu aktywności zawo- 
dowej i społecznej ludzi pracy gospo- 
darki morskiej; 


© aktywnemu uczestnictwu 
i współodpowiedzialności młodego 
pokolenia w kształtowaniu przyszło- 
ści gospodarki morskiej; 


© ekologicznej ochronie wód i po- 
brzeża Bałtyku; 


© zapewnieniu społeczeństwu wa- 
runków wypoczynku i rekreacji nad 
Morzem Bałtyckim. 

Komitet Centralny stwierdza, że 
dla realizacji zadań społeczno-go- 
spodarczych w latach osiemdziesią- 
tych niezbędne jest: ; 

l Zapewnienie takich warunków 

„ działania morskiej gospodarce 
rybnej, aby ta dziedzina stanowiła 
integralną część gospodarki żywno- 
ściowej i programu wyżywienia na- 
rcdu. 

W tym celu należy: 


© optymalnie wykorzystać zasoby 
biołogiczne polskiej strefy rybołów- 
czej na Bałtyku; 

© zapewnić dostęp do wydajnych 
łowisk dalekomorskich poprzez ak- 
tywną współpracę gospodarczą i po- 
litykę międzynarodową; 

© poprawić efektywneść rybo- 
łówstwa oraz lepiej wyzocewać po 


„ gyskany surowiec w 


naństwa I zadań 
w tej dziedzinie 


5 Modernizowanie I poprawa fun- 
«kcjonowania potencjału przeła- 
dunkowego portów morskich w celu 
dostosowania go do potrzeb fioty,. 
handiu zagranicznego 1 tranzytu. 
Rozwijanie kontenerowego systemu 
transportowego oraz usprawnianie 
funkcjonowania lądowej sieci tran- 
sportowej obsługującej porty. 


6 Zintegrowanie badań nauko- 
«wych wokół strategicznych ce- 
lów polityki morskiej. 


W polityce ekonomicznej wobec 
gospodarki morskiej oraz w mecha- 
nizmach reformy _ gospodarczej, 
zwłaszcza w rozwiązaniach podatko- 
wych i kredytowych, szerzej wyko- 
rzystując zasady samofinansowania 
dostosowane do specyfiki gospodar= 
ki morskiej stwarzać należy sprzy- 
jające warunki dla realizacji tych 
zadań. 


Ważnym zadaniem powinna być 
edukacja morska społeczeństwa. Re- 
alizować to należy w wychowaniu 
młodzieży, w rekreacji, turystyce, 
sporcie. Szczególna rola w tym za- 
kresie przypada szkolnictwu, orga- 
nizacjom młodzieżowym i społecz- 
nym, w tym Lidze Morskiej i środ- 
kom masowego przekazu. Kulturę 
narodową szerzej wzbogacać trzeba 


treściami związanymi z morzem 
i pracą ludzi morza. 
Komitet Centralny zobowiązuje 


Sekretariat KC de wydania szcze- 
gółowych wytycznych w sprawie 
wzmożenia pracy kdeowo-wychowa- 
wozej wśród załóg polskich statków 
morskich. 


Komitet Centralny powołuje Ko- 
misję Morską, która inicjować bę- 
dzie dalsze działania, analizować 
I systemątycznie oceniać stopień re- 
alizacji przyjętych założeń polityki 
morskiej państwa i kierunków roz- 
woju gospodarki morskiej. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, 28.10.1982 7. 
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lerownicza rola partii wobec państwa podlega stałej i jakie 
wnikliwej obserwacji ze strony społeczeństwa. Styka się ono 
z partią rzadziej na etapie formułowania programu i uchwał 


przy podejmowaniu decyzji, częściej zaś na etapie partyjne- 
go wykonawstwa zadań programowych. Na tym właśnie styku kształ- 
tuje się obraz partii, ocena słuszności jej postępowania i wiara w 


skuteczność partyjnego przewodzenia: W wyniku społecznej obser- 


wacji sposobu działania instancji aktywu, ogniw kolektywnych i po- 


szczególnych pracowników aparatu ich otoczenie kształtuje swój - 


mimowolny nieraz stosunek do całej partii. 


Jakże często poszukując przyczyn 
obojętnego zachowania jakiegoś 
ka wobec ewidentnie słu- 

sznej inicjatywy partyjnej ze zdzi- 


wieniem konstatujemy, iż nieprzy-= 


chylny stosunek do partii wynika 
bądź z krytycznej oceny działania 
konkretnych osób partyjnych, bądź 
też z opieszałości instancji, której 
aktywnej reakcji kiedyś wszyscy 
oczekiwali. : 


Ileż to razy w przeszłości nawet 
członkowie partii uchylali się od 
aktywnego działania w wyniku nie- 
sprawnej organizacji, pozorowanych 
wysiłków, czy wręcz niedbalstwa ze 
, strony instancji partyjnej. Łatwo też 
wskazać sytuacje, w których instan- 
cja partyjna winna rozliczać i upo- 
minać ogniwa administracyjne za 
' złe, nieterminowe, niedokładne czy 

chybione działania, podczas gdy sa- 
ma w innych sprawach nie była dla 
otoczenia wzorem porządnie zorga- 
nizowanej działalności. ; 


Nie wystarczy 
mieć program 


Polega ona na koncentrewaniu się 
w życiu wewnątrzpartyjnym na for- 
mułowaniu i podejmowaniu słu- 
sznych uchwał bez należytego cza- 
sem zapewnienia ich pełnej realiza- 
cji. Towarzyszy temu swoista wia- 
ra aktywu i aparatu w samoczynne 
. działanie uchwał i sprowadzanie 

istoty partyjnej roboty politycznej 
do ograniczenia wielu narad i po- 
siedzeń często nie mających swego 
przedłużenia w życiu, myśleniu, dy- 

skusji i działaniu w konkretnym 
środowisku pracowniczym. 


Potrafimy dzisiaj odpowiedzieć so- 
bie na wiele pytań: jaką mamy par- 
tię, kto z niej odszedł i dlaczego, 
jakie rysują się w niej zagrożenia 
I nowe korzystniejsze tendencje? Ale 
w złożonej sytuacji społeczno-poli- 
tycznhej dobre diagnozowanie wła- 
snych spraw, dobre diagnozowanie 
społeczne oraz świadomość zadań to 
jeszcze nie wszystko. 


Również ważne, a może w. naj- 
bliższej przyszłości najważniejsze 
jest to, jak partia funkcjonuje na 
co dzień, jakie elementy wkompono- 
wane w jej styl pracy hamują, a ja- 
kie stwarzają korzystniejsze impul- 
sy w realizacji programu. Dlatego 
też w trakcie kampanii sprawozdaw- 
czej warto poświęcić więcej czasu ta- 
kim problemom, jak — styl codzien- 
nego działania instancji ji POP, spo- 
sób formułowania, realizacji i roz- 
liczania zadań, trafność i skuteczność 
stosowanych form i metod. i 


Tak postawione kwestie zwiążane 
ze sposobem partyjnego działania 
nabierają szczególnej wagi w obec- 
nym okresie, kiedy to partia posia- 

jasny program i świadomość wa- 
runków jego realizacji. Batalia więc 
toczy się nie o to, co robić, lecz jak 
działać, by program ten urzeczywi- 
stnić przyciągając większość społe- 


czeństwa do wspóln s 
silk u, pólnego z partią wy 
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. Czas obeeny wymaga również bar- 
dziej wnikliwego spojrzenia na spo- 
sób wypełniania kierowniczej roli 
przez partię. Skoro zmieniła i zmie- 
nia się sytuacja; zmieniać się powin- 
ny również metody działania, a tak- 


że niektóre kryteria ocen. 


Z kadrą 
trzeba pracować inaczej 


Wymóg taki stawia przed partią 
przede wszystkim zadania szukania 
różnych form społecznego poparcia 
wdrażania reformy gospodarczej 
i zapewnienia wpływu na realizację 
celów społecznych oraz prawidłową 


p 


Nowego podejścia w działaniu par- 
tyjnym wymaga „przekładanie” po- 
litycznej funkcji partii na organa 
administracji państwowej i gospo- 
darczej, w tym w pracy z kadrą kie- 
rowniczą i partyjnymi radnymi. Dla 
rzeczywistej skuteczności partyjne- 
go sterowania sprawami nie wystar- 
czy zwykła polityczna lojalność kadr 
kierowniczych. Muszą wobec niej 
być stawiane konkretne zadania 
i wymogi polityczne nie tylko z oka- 
zji przeglądu kadr, lecz na co dzień 
od momentu rekomendowania przez 


instancję na stanowisko kierownicze... 


Od kadry kierowniczej partia ma 
prawo wymagać politycznego i pań- 
stwowego myślenia oraz poczucia 


' obowiązków wychowawczych we 


własnym środowisku. 


Daleka od doskonałości jest na 
dzień dzisiejszy sytuacja w tym za- 
kresie, o czym Świadczą wymownie 
wyniki kompleksowych kontroli pro- 
wadzonych przez Inspekcję Sił 


Zbrojnych i Centralną Komisję Re- 
wizyjną. Zbyt często towarzysze peł-' 


niący z rekomendacji PZPR stano- 
wiska kierownicze w administracji 
państwowej i gospodarczej wvkazu- 


zakładach i instytucjach spełniali 
właściwie swoje posłannictwa, wy- 
nikające z czerwonej legitymacji — 
instancje i POP, muszą wypraco- 
wać formy nie zebraniowego tylko, 


lecz znacznie bardziej zindywiduali- - 


zowanego kontaktu z nimi. 


Jest to zadanie niełatwe. Wymaga 
ono odmiennego sposobu podejścia 
instancji wyższych do oceniania wy- 
ników pracy Ogniw terenowych. 
Znaczne zadania przypadną apara- 
towi partyjnemu, który z funkcji or- 
ganizatorsko-analitycznych i spra- 


. wozdawczych przestawiać się będzie 


z czasem na funkcje kontrolne, roz- 
liczeniowe, agitacyjne | pozytywnie 
rozumiane funkcje penetracyjne w 
środowisku. 


Samouspokajająca w wielu jeszcze 
przypadkach postawa instancji par- 
tyjnych różnych szczebli, iż kluczo- 
we stanowiska są piastowame przez 
członków partii, powinna przekształ- 
cić się w systematyczne i pryncypial- 
ne oceny nie tylko ich słu- 
żbowych powinności, lecz rów- 
nież w szerszym zakresie ich po- 
staw jako członków partii, wyraźnej 
1 jednoznacznej w codziennym funk- 
cjonowaniu zgodności między sło- 
wem a czynem. 


- 


funkcjonowania 


partii 


"_ KAZIMIERZ MORAWSKI 


przewodniczący Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR 


sytuację generalnych proporcji roz- 
woju gospodarczego. Promowany 
przez partię rozwój samorządu za- 
kładowego i terytorialnego wyma- 
gać będzie bardziej pośrednich me- 
zagwarantowania skuteczności 
partyjnej inspiracji. Kształtowanie 
się patriotycznego ruchu odrodzenia 
narodowego będzie pobudzać nowe 
umiejętności pracy z bezpartyjnymi. 
Powstanie nowych, niezależnych od 
administracji związków zawodowych 
ożywi działalność społeczną w za- 
kładach, którą partia powinna 
wspierać swoim działaniem. 
Generalnie zaś wzrost roli i ak- 
tywności różnych podmiotów Życia 
publicznego uprawnionych  demo- 
kratycznie do współdecydowania 
o biegu spraw państwowych i spo- 
łecznych, postawi instancje i orga- 
nizacje partyjne przed odmiennymi 
niż dotąd sytuacjami. W tym celu 
nowego wyrazu nabrać musi forma 
indywidualnej pracy wyjaśniającej 
i agitującej. Większa musi być ak- 
tywność partyjnych uczestników da- 
nego gremium, a więc i bardziej 
indywiduałna  _ praca instaneji 
s członkami partii, | 


ją całkowitą obojętność na marno- 
trawstwo i bałagan, jaki szerzy się 
na powierzonych im odcinkach. 


Każdy urząd w oczach obywatela 
jest cząstką władzy socjalistycznej. 
Praca kadry kierowniczej wszystkich 
szczebli podlega wnikliwej obserwa- 
cji i ocenie przez społeczeństwo. Nie 
wolno o tym zapominać. Kierownik, 
dyrektor, naczelmik czy sekretarz to 
również, a może przede wszy- 
stkim wychowawcy w 
otoczeniu. To nie im powinna kon- 
trola wytykać zło i zaniedbania, ale 

oni sami powinni swoim podwład- 
nym i współpracownikom pokazy- 
wać, gdzie trzeba działać lepiej 
i skuteczniej. - 


Zmieniające się okoliczności spo- 


łeczne będą kształtować sposób wy- 
pełniania kierowniczej roli partii w 


kierunku form pośredniego oddziały- 
wania, czyli realizacji celów partii 
przez odpowiednie do nich postawy 
i zachowania indywidualne człon- 
ków partii usytuowanych zawodowo 
i funkcyjnie w danych środowiskach. 
By jednak partyjni towarzysze w 


swoim -. ządzania. Partia to przecież również 


Komitety 


wzorem sprawności 


Zadanie poprawy stylu i metod 
postawił przed partią IX 

Zjazd przymując założenia proce- 
su socjalistycznej odnowy. Doskona- 
lenie stylu działania to zadanie sta- 
łe, pozbawione cech  akcyjności. 
Wiele jego aspektów wiąże się 


> wprost z ogólnymi zasadami nowo- 


czesnego systemu kierowania i za- 


konkretna instytucja posiadająca 


strukturę, ludzi, środki i cele dzia- 


łania. Nie jest więc rówrfież obojęt- 
na ogólna sprawność komitetów 
partyjnych, jako zorganizowanych 
instytucji. 

Do komitetów partyjnych odnoszą 
się wszystkie zasady dobrego, upo- 
rządkowanego i skutecznego działa- 
nia również od strony organizacyj- 
nej. Zawsze więc trzeba odpowia- 
dać sobie na pytania: gdzie przeja- 
wia się obiektywna trudność, a gdzie 
zwykłe zaniechanie i biurokracja, 
jak zorganizowana jest i jak fumk- 
cjonuje skala służbowych zależno- 


ści, podległości | Odpowiedzialności 
oraz jaka jest sprawność codzien- 
nego kierowania, informacji i szyb- 
kiej analizy. Do stylu pracy przyna- 
leży dobra komunikacja pionowa 
pomiędzy ogniwami partii, dbałość 
o ludzi oraz sposób ich doboru i eg- 
zekwowania obowiązków. 


Jednym słowem wciąż trzeba sta- 
wiać pytamie: jak w partii przejawia 
się „wzoroowe” funkcjonowanie og- 
miw organizacyjnych, które w myśl 
intencji politycznej powiany służyć 
przykładem oszczędności środków, 
trafności stosowanych metod i sku- 
teczności podejmowanych działań. 


Styl pracy wo pojęcie szerokie, ale 
i bardzo konkretne. Mieści się w 
nim np. dbałość o sprawy ludzi, ich 
wnioski, postulaty, skargi i zażale- 
nia. I nie chodzi tylko o przyjmowa- 
nie interesantów, poświęcanie im 
czasu, odpisywanie na listy, czy za- 


łatwianie ostateczne słusznych skarg. 


O stylu w takiej sprawie decyduje 
równieź to, jak prowadzi się rozmo- 
wę, ile z niej dla rozmówcy wynika 
osobistego partyjnego zaangażowa- 
mia, na ile odczuje on rzeczywistą 
troskę © jego sprawę, jak szybko 
uzyska odpowiedź, na ile będzie ona 
przemyślana, czy wreszcie, jakie bę- 


dzie odczucie członka partii lub oby- . 


watela odnośnie wykorzystania 
wniosków i postulatów. 


Inny przykład: pokazanie ludziom 
partyjnego zainteresowania jakimś 
problemem to nie tylko częstotliwość 
zebrań i narad na dany temat. To 
również pilnowanie kolejnych ęta- 
pów dochodzenia dó namacalnej po- 
prawy z równą pieczołowitością, jak 
przy podejmowaniu uchwały. 


O dobrym stylu świadczy rzetelna 
pryncypialność; rzetelna, czyli taka, 
która nakazuje mówić rzeczy słu- 
szne i ferować oceny sprawiedliwe 
nie tylko z trybuny i w referacie, 
lecz również mówić prawdę w oczy 
koledze, z którym się pracuje, lu- 
dziom, z którymi przychodzi się spo- 
"łykać. Nie sztuka stwierdzić w refe- 
racie, że niektórzy źle wykonują 
swoje obowiązki. Większą sztuką 


i lepszym stylem partyjnym jest po-- 


wiedzieć to wprost temu, kogo to do- 
tyczy. Podobnie przy wystawianiu 
ocen nieraz jeszcze wolimy je uogól- 
nić i przez to rozmazać, aniżeli po- 
przez pryncypialną ocenę przekonać 
ludzi, że partia stoi po ich stro- 
nie, jeśli mają rację. 


Obraz partii w danym środowisku 
wykrzywia nieraz złe zachowanie, 
lenistwo czy kunktatorskie zanie- 
chanie działania konkretnego członka 
partii. Nieraz wytykają to bezpar- 
tyjni przy braku odpowiedniej rea- 
kcji POP czy komitetu partyjnego. 


Język, 
który może przekonać 


Styl partii to cównież umiejętne 
stawianie zadań. Zbyt często formu- 
łujemy: ich tak wiele i tak łącznie je 
stawiamy, że przytłaczając niższe 
ogniwa swoją mnogością prowadzą 
do nieuchronnej powierzchowności 
w ich realizacji, a czasem wręcz do 
werbalizmu. O wiele lepiej służyłoby 
kształtowaniu obrazu partii posta- 
wienie konkretnego zadania, kon- 
kretnej osobie, nie w sekrecie, ale 
za wiedzą środowiska i z jego wza- 
jemnym zaangażowaniem. 


Jakże rzadko wciąż zadajemy so- 
bie w gronie partyjnym pytanie, co 
- konkretnie ty zamierzasz podjąć, by 
pomóc w realizacji danego postano- 
wienia komitetu zakładowego czy 
miejskiego? Ile dobrego wrażenia 
czyniłoby, gdyby pracownik politycz- 
ny czy sekretarz danej organizacji 
partyjnej częściej pytał zwykłych 
pracowników, co chcieliby oni wi- 
dzieć w partyjnych inicjatywach w 
ich zakładzie lub instytucji. Za rzad- 
ko jeszcze rozmawiają członkowie 
partii ze swoimi współpracownikami 
o troskach partii, o mozoleniu się 


a 


komitetu partyjnego z różnymi pro- 
blemami Tizeba wciągać do rozmo- 
wy i mądrze agitować. 


Niemniej doniosłą sprawą jest styl 
wypowiedzi i sposób pisania o wy* 
siłkach w działaniu i kierowaniu. 


"Ludzie partii winni używać języka 


prostego, takiego, który jest najbar- 
dziej zrozumiały dla robotnika czy 
chłopa. Rozmawiajmy po prostu, 
mniej do siebie przemawiając. Pod- 
niosłość styłu politycznej wykładni 
problemów kraju jest niejako na- 
turalna na szczeblach wyższych, ale 
może być wręcz szkodliwa dla ko- 
"munikatywności słowa partyjnego w 
przedsiębiorstwie, spółdzielni 
dukcyjnej czy w gminie. Język pol- 
ski jest bogaty i barwny. Chciejmy 


- więc dobierać te z niego słowa, które 


przekonują i pociągają do współ- 
działania. Trzeba więc dbać o język 
partyjny, styl wypowiedzi, formę 
£ zakres treści materiałów pisanych. 


ooęoejala 
stylem pracy 


Pojęcia „stylu funkcjonowania” 
partii nie można odrywać od treści, 
dorobku, doświadczeń teorii zarzą- 


"dzania, jak również od ogólnych za- 


sad prakseologii. O ile jednak obie te 
dyscypliny zdołały ustalić zakres 
przedmiotowy oraz metodologię ana- 
lizy, © tyle sfera objęta pojęciem 
„stył pracy.(funkcjonowania) partii” 
wymaga prowadzenia gruntownych 
przemyśleń, dotyczących konfronta- 
cji dorobku leninowskiego ze współ- 
czesną teorią i polityką oraz prak- 
tyką PZPR. 


Jest to zadanie partyjnego insty- 
tutu badawczego i WSNS. W wyni- 
ku badań tych placówek będzie moż- 
na określić, które sposoby, formy 
czy metody zyskają cechy powta- 


rzalności i występują z intensyw- 
nością noszącą cechy względnej 
trwałości. Konkretnych badań wy-- 


maga też zjawisko potrzebnej kolej- 
ności stosowanych procedur oraz do- 
minacja określonych typów działań, 
prowadzących do ugruntowania bądź 
eliminowania stereotypów. 


Jak wskazują doświadczenia 
współczesnych partii politycznych, 
w tym PZPR, sposoby ich funkcjo- 
nowania i realizacji celów politycz- 
nych nie są niezmienne, przeciwnie 
— ulegają przemianom uwarunko- 
wanym czynnikami obiektywnymi 
i subiektywnymi. 


Leninowski sńyl pracy partłi te 
sposób przejawiania się (wyrażania) 
fjej tożsamości: jeń to proces har- 
monizowania zasad konstytuujących 
„partię z celami i inter polińycz- 
nymj klasy robotniczej. Sty! pracy 
partii jest uwarunkowany zobiekty- 
wizowanymi w ideologii zasadami 
będącymi zespołem reguł postępo- 
wania poalitycznego.- 


Jak wskazują doświadczenia, stył 
pracy partyjnej powinien być fun- 
kcją ogólnych wartości socjalizmu. 
Wynika on z przesłanek ustrojo- 
wych, politycznych, 
a także stanowi swoistą normę war- 
tościowania działań politycznych. 
Prawidłowy styl pracy partyjnej nie 
dopuszcza do narastania napięć, kon- 
fliktów i sprzeczności, eliminuje ich 
kumulację wiodącą do sytuacji kry- 
zysowych. 


Demokratyczny styl pracy partii 
polega na zgodnym z wolą większo- 
ści sposobie wyłaniania i funkcjo- 
nowania władz partyjnych, tajnością 
wyborów, jawnością działania, spo- 
sobie dyskusji i krytyki, której gra- 
nice wyznaczają interesy  partił, 
ujmowane w kategoriach jej ideo- 
logicznej, politycznej i organizacyj- 
nej jedności, budowanej na leninow- 
skich zasadach, a nie personalne 
układy lub jednostkowe zależności. 

W demokratycznym stylu pracy 
partyjnej szczególną rolę odgrywają: 
proces przygotowania i programo- 
wania decyzji angażującej większość 


pro» 


moralnych, . 


członków partii, dwustronny prze- 
pływ informacji, polityka kadrowa 
konsekwentnie przestrzegająca wy- 


mogów fachowości i politycznego za- 


angażowania, a także kontrola wła- 
asnych działań. 

Tylko demokratyczne formy fun- 
kcjonowania partii pozwalają prze- 
zwyciężać negatywne czynniki su- 


biektywne, ujemnie wpływające na. 


stył pracy w partii, takie jak obawa 
przed ryzykiem i innowacją, swoi- 
sta niechęć do kolegialności, dążenie 
do monopolu własnej władzy na da- 
nej funkcji a nawet obrony przed sa- 
morządnością i zdrową spontanicz- 
nością. Przestrzeganie demokratycz- 
nych form i metod działania przynosi 
w efekcie wzrost indywidualnej 


i zbiorowej inicjatywności, poczucie 


współuczestnictwa 1 współodpowie- 
dzialności oraz właściwy klimat w 
stosunkach międzyludzkich. 
Wczytując się w teorię działania 
partii znajdujemy tam rejestr czyn- 
ników deprecjonujących lub hamu- 
jących demokratyczne funkcjonowa- 
nie. Oto niektóre z tych czynników: 


— osłabienie życia ideologicznego w 
partii i niski poziom świadomości ide- 
ologicznej; brak znajomości politycznych 
zasad funkcjonowania partii, dezintegra- 
cja organizacyjna, osłabienie więzi człon- 
kowskiej, czyli osłabienie partii Jako 
wspólnoty; ograniczanie bądź niespełnia- 
nie funkcji kontrolnych POP wobec in- 
stancji; przejmowanie atrybutów POP 
przez wąskie kolektywy działaczy funk- 
cyjnych; niedoskonałość kontroli instan- 
cji wybieralnych nad pracą aparatu par- 
tyjnego; brak dbałości bądź niewłaści- 
we metody osiągania wzrostu szeregów 
partyjnych; brak mobilności partii w do- 
stosowywaniu form i metod działania do 
zmiennej rzeczywistości; przejmowanie 
kompetencji innych władz bądź krzy- 
Żowanie się zakresów decyzyjnych par- 
til i aparatu państwowego; nieadekwat- 
ność przedsięwzięć partyjnych do zało- 
żeń programu i uwarunkowań społecz- 
no-politycznych; 


Te i inne jeszcze czynniki powinny 
być przedmiotem stałej uwagi ko- 
lektywów programujących prace da- 
nej instancji partyjnej. 


Zawczasu 
widzieć zarodki 
nieprawidłowości . 


Badając i amalizując całokształt 
spraw z zakresu realizacji uchwał 
oraz stylu funkcjonowania i sposo- 
bu wykonywania zadań w partii, 
CKR spostrzega szereg zjawisk, któ- 
re — nie będąc jeszcze rażącymi — 
w zarodku swym niosą niebezpie- 
czeństwo powstawania nieprawidło- 
WośŚCi. 

„Do takich sytuacji należy mi.in. 
skłonność do  ukierunkowywania 
niektórych przedsięwzięć mie pod 
efekt wychowawczy i edukacyjny 
szeregów partyjnych i społeczeń- 
stwa w długim okresie, 
krótkotrwały wydźwięk propagando- 
wo-informacyjny. Częsta jest jeszcze 
skłonność do „markowania” podej- 
mowanych tematów jako dokona- 
nych już rozwiązań merytorycznych 
istniejących  problemów.. a także 
przesadna skłonność uchwałodaw- 
cza, wciąż pozbawiona możliwego do 
skontrolowania realizmu i konkret- 
ności. 


W niektórych instancjach panuje 
psychologiczne nastawienie na glo- 
balny charakter podejmowanych te- 
matów z częstą jeszcze obojętnością 
dla spraw incydentalnych i drob- 
nych, choć dla ludzi ważniejszych 
niż wielkie kategorie programowe. 
Zauważalne jest uprawianie tej sa- 
mej tonacji „całościowej” w stawia- 
niu problemów do rozwiązania nie- 
zależnie od szczebla, z którego są 
prezentowane. 

Nie służy komunikatywności „me- 
chaniczne” często powtarzanie przez 
szczeble niższe określonych agrega- 


tów myślowych szczebla centralnego, 


bez wysiłku własnego na rzecz pize- 
łożenia treści generalnych dla po- 
trzeb i możliwości percepcyjnych 
swojego środowiska. Podobnie ma 
Się sprawa z umiejętncścia konkre- 
tyzacji zadań wynikających z u- 


lecz pod 


chwał, zwłaszcza w ich rozpłigywa- 
R” indywidualnych ezłonków 
par 


Pojawiają się zalążki nawrotu złej 
rutyny w informacji i sprawozdaw= 
czości wewnątrzpartyjnej, szczegól- 
nie w postaci ogólnikowego i intul- 
cyjnego jedynie oceniania postaw, 
zachowań i pragnień apołecznych. 
Utrzymuje się; mimo zaleceń IX 
Zjazdu, stan zastoju w formach 
upowszechniania treści marksizmu 
i leninizmu. Nie podjęto wystarcza- 
jących wysiłków na rzecz pokazywa- 
nia doniosłych kategorii ideologicz- 
nych marksizmu językiem prostym 
i przystępnym, zwłaszcza w zderze- 
niu z realiami obecnego etąpu roz- 
woju socjalizmu w Polsce. 


Zrozumiałe  psychologicznie, ale 
niebezpieczne metodologicznie staje 
aię dążenie do wykazania sukcesu 
w działaniu partyjnym, tam gdzie 
w mówieniu o sukcesie trzeba być 
właśnie bardzo  wstrzemięźliwym. 
Nie dopracowaliśmy się nadal nau- 
kowych metod systematycznego, zo- 
biektywizowanego badania szerokiej 
opinii partyjnej i publicznej na uży- 
tek formułowanych ocen politycz- 
nych i społecznych. Tu i ówdzie 
wraca formalizm organizacyjnego 
kierowania, pozbawiony rzetelnego 
stawiania konkretnych, odcinkowych 


„zadań. Świadomość tych niedomagań 


winna być obecna przy planowaniu 
i realizacji każdego przedsięwzięcia. 


Chcieć poddać się kontroli 


Pragnę nieco miejsca poświęcić tej 
sierze funkcjonowania partii, która 
ze swej  statutowo-regulaminowej 
treści jest najbliższa organom kon- 
trolno-rewizyjnym, a mianowicie 
kontroi w partii i państwie. Jedno 
jest pewne: chcąc spełniać należy- 
cie rolę kontrolną wobec procesów 
społecznych i państwa, partia musi 
chcieć sama poddawać się kontroli 
i pełniej korzystać ze statutowych 
uprawnień i obowiązków komtroli 
realizacji własnych uchwał i pocta- 
nowień. Tej skłonności poddawania 
się kontroli nie ma w partii zbyt 
wiele, a sprawy kontroli z zewnątrz, 
jak ti samokontroli przebijają się 
z oporami. 


_. Bez względu na ta, jak definiować 
będziemy pojęcie kontroli, nie ulega 
wątpliwości, że jest ona integralnym 
elementem kierowania i zarządzania, 
a jej skuteczność wręcz warunkuje 
prawidłowe wykonanie podejmowa- 
nych uchwał i decyzji, zarówno w 
mikro- jak € w makroskali. 

we współczesnym zarządzaniu du- 
żą instytucją, przedsiębiorstwem, itp. 
czynności związane z organizowa- 
niem kontroli wykonania, a więe 
studiowanie wynikających z niej da- 


nych oraz wyprowadzanie wniosków 


z tych informacji powinno zajmo- 
wać około jedną trzecią efektywne 
go czasu pracy kierownictwa. Teore- 
tycy traktują kontrolę jako kluczo- 
we ogniwo sprawnego funkcjonową- 
ia, podkreślają bezpośrednią zależ- 
ność między jakością kontroli a traf- 
nością decyzji i efektywności działa- 
nia. i 

Mimo starań podejmowanych w 
różnych okresach w gospodarce, 
państwie i partii kontrola wykona- 
nia nie należała i nie należy nadal 
de naszych mocnych stron. Słabości 
w _tej dziedzinie zmniejszają efekty 
w rozwoju kraju, rzutują na świado- 
mość społeczną i odbijają się na 
działalności partii. 

Wiara w samoczynne działanie 
prouramów i uchwał jest jeszcze ce- 
chą niejednego działacza. Potwier= 
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"KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA W PARTII 


LIKWIDOWAĆ PODŁOŻE ZŁA 


JÓZEF HEBLIŃSKI 


opalnia Węgia Kamiennego „I Maja” w We- 
dzisławiu wydobywa rocznie ok. 2,5 mila tona 
węgla koksującego | ed lat należy do naj- 
większych eksporterów w kraju. 
Bliskie sąsiedztwo Jastrzębia i działającego 
tam od wiosny 1981 r. MKZ NSZZ „Solidarność” 
. nie pozostawało bez wpływu na działalność tego 
"związku w kopalni. Inż. Jan Bednarz, dyrektor 
. kopalni, wyróżnia dwa etapy tej działalności: 
pierwszy, kiedy rzeczywiście zabrano się za 


r 
sprawy socjalne i bytowe górniczej załogi oraz. 


drugi — politykierstwa. Obecnie okres ten wraca 
w niejednej wypowiedzi podczas  sprawozdaw- 
czych zebrań oddziałowych organizacji  partyj- 
nych. Przypominano na nich, że czas od pamięt- 
nego lata 1980 przyniósł znaczne uszczuplenie 
szeregów zakładowych organizacji partyjnych: z 
1.800 pozostało w organizacji 960 towarzyszy. 
Znamienne jest, że po wprowadzeniu stanu wo- 
jennego odeszło z partii już niewiele osób. W 
partii pozostali najbardziej świadomi i śdeowi 
ludzie. 

Do mocniejszych ogniw partyjnych w kopalni 
należy OOP grupująca członków z sześciu od- 
działów elektrycznych, dbających o właściwą 
pracę maszyn i urządzeń energetycznych pod 
ziemią. Rudolf Borzyk, elektryk z oddziału 
MDE-3, pełni funkcje I sekretarza OOP. 

— Zgodzić się na pełnienie funkcji I sekretarza 
OOP w okresie wiosny zeszłego roku 
było dużym ryzykiem. Teraz przychodzi mi zdać 
relację z tego, co nam się udało i gdzie trzeba 
nasze działania poprawić. 

Wprowadzenie stanu wojennego było dużym 
zaskoczeniem dla załogi kopalni. Nie obeszło się 


bez napięć, wzmogła się nieufność wobec człon- | 


ków partii Teraz po wielu miesiącach, bezpar- 
 tyjni i partyjni zwracają się do tow. Borzyka 
e pomoc w rozwiązywaniu: swoich problemów. 
. —— Jest to chyba nasza największa satysfakcja, 
ale zarazem i duża od za to, jak 

i rozwiązujemy wspólne problemy — 
stwierdza tow. 

Potwierdzenie tych opinii znajdujemy w dy- 
skusji, która rozwinęła się w czasie zebrania 
sprawozdawczego. Nie brakowało w niej wielu 
krytycznych uwag. Począwszy od złej pracy 
. przykopalnianego bufetu, funkcjonowania han- 

dlu, realizacji zakupów na książeczki „G* — po 


ałuty — stara robotnicza dzielnica Ło- 

dzi. Około 100 zakładów i instytu- 

cji, tyleż organizacji partyjnych. Trwa 

w nich kampania sprawozdawcza. 
Jaki obraz sytuacji w życiu partii moina 
odtworzyć 2 dotychczasowego przebiegu 
zebrań POP? 


Tow. Bohdan Cegielski, I sekretarz Komitetu 
Dzielnicowego, ocenia ostrożnie postęp w odra- 


dzaniu sił partii. Formalnie zebrania sprawo- . 


" zdawcze są niezłe. Dokonuje się na nich ocen lu- 
dzi partii, następuje na wielu z nich rozliczenie z 
uchwał i wniosków z kampanii sprawozdawczo= 
-wyborczej. Za mało jednak uwagi skupia się w 
dyskusji na sprawach wewnętrznych zakładu, na 
działaniu własnej POP, natomiast chętniej dysku- 
- kuje się na tematy pozazakładowa 

Dominują sprawy ckonomiczne, rynkowe. Ro- 
botnicy twierdzą, że władze nie panują nad 
kształtowaniem się cen. Windowanie ich w górę 
przez różne przedsiębiorstwa służy poktywaniu 
- wewnętrznego bałaganu, niegospodarności, prze- 

rostów administracyjnych. Ostro krytykuje się 
zjawisko spekulacji, domagając się od władz 
większej konsekwencji w jej zwalczaniu. Jest 
"wiele. uwag, np. że wprowadzany system moty- 
wacyjny powinien w większym stopniu uwzględ- 
niać stanowiska robocze, zachęcać mocniej do 
podnoszenia wydajności. Z niepokojem podkreśla 
się wzrost kosztów utrzymania. Na tym tle pow- 


szechnie krytykowane są argumenty ministra 
W postawach wielu POP mamy do czynienia 
z tolerancyjnym stosunkiem do bierności. Łatwo 


rozgrzesza się nieuczestniczenie w zebraniach. 
Problemem jest terminowe płacenie składek. W 


marcu br. zaległości wynosiły okało 100 tys. ni, a 


we wrześniu 230 tys. zł. 


. Bałacka organisacja party 
dzierniku br. 16,49% A ady pó eblro 


ków byłe umysłowych 5.278. 
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sprawy ezerszej natury. Padają pytania: dlacze- 
go w kraju tak łagodnie traktuje się różnych 
obiboków? Co z likwidacją marnotrawstwa 
i niegos ? Co z przerostem zatrudnie- 
nia? 

O tych sprawach rozmawiamy po zebraniu w 
mniejszej grupie. 

— Każdego raku naszą szkołę górniczą opu- 
azcza Spora grupa dziewcząt — mówi tow. Ta- 
deusz Andrejewicz — Zauważyłem, że trafiają 
one do zakładowej administracji. Chyba nie po 
to je uczono, aby ustawiać następne biurka i po- 
mnażać biurokrację. Gdy podpisywano jastrzęb- 
skie porozumienie, wiele mówiło się o potrzebie 
zredukowania dozoru technicznego w kopalni. 
Pod tym względem zrobiono tylko to, że upo- 
rządkowano sprawę etatów. Ci, co byli na eta- 
tach fizycznych, przeszli do pracy fizycznej. Eta- 
ty górników pod ziemią przyznano tym, którzy 
rzeczy wiście tam pracują.* 


= Czy w naszych oddziałach można by zre-, 


zygnować z części dozoru? — zadaje sam sobie 
pytanie tow. Andrejewicz i odpowiada: — Oczy- 
wiście! Część obowiązków mogliby wypełniać 
pracownicy może o niższych kwalifikacjach, ale 
za o o dużym doświadczeniu i odpowiedzialno- 
ści. Przepisy sprzyjają utrzymywaniu dużej licz- 
by nadzoru, choć brakuje ludzi na robotniczych 
stanowiskach: 

— U nas, w oddziałach eliminujemy nienobów 
w sposób naturalny, tzn. nikt nie pójdzie na ro- 
botę z kimś, za kogo trzeba pracować — mówi 
tow. Adam Peleszuk, I sekretarz OOP. — Elek- 
trycy dołowi, od których zależy właściwy ruch 
w kopalni, swoją pracę muszą wykonywać rze- 
telnie. Obibok u nas się nie utrzyma. 

Dyskutować o sprawach górników można je- 
sacze długo. Choćby oe braku aktywności mio- 


WIĘCEJ ODPOWIEDZIALNOŚĆ. 


dych. Nie było ich widać w dyskusji na zebra- 
niu sprawozdawczym. Sprawy młodzieży, choć 
ustalenia IX Plenum KC są. jeszcze żywe w pa- 
mięci, jakby umknęły zebranym. A przecież było 
nich wielu młodych. Czy więc nie obcho- 
dzą ich kwestie, które decydują o ich awansie 
4 pozycji w zakładzie? 
Tow. inż. Hubert , Absalen, przewodniczący 
koła ZSMP: 
-—— Trzeba patrzeć realnie na obecne postawy 
młodzieży. W moim kole mam 10 aktywnych. 
Reszta młodych w oddziale jest bierna. Przyczy- 


"ny tego Są różne. Życie ich nie rozpieszcza. Pra- 


cują ciężko, często z daleka dojeżdżają do ko- 
palni. Chcą do czegoś dojść uczciwą pracą i to 
napawa mnie optymizmem. 

W Komitecie Zakładowym po ze- 
braniu czas nA refleksję. — głos, żadna 
krytyczna uwaga czy choćby sugestia nie może 
zostać pominięta — mówi tow. Zygmunt Kamiń- 
ski. — W naszym radiowęźle zakładowym w 
każdy wtorek przedstawiciele dyrekcji kopalni 
odpowiadają na sygnały załogi. Potwierdzamy 
m. in. w ten sposób, że sprawy załogi są naszymi 
sprawami. Do załatwienia jęst wiele, ©0 czym 
można było się przekonać na zebraniu. Łączy 
nas jeden cel: jak zrobić, by było lepiej? 

Sprawy ludzkie te dominujący nurt zchraź 
sprawozdawczych w wielu OOP. Potwierdzają to 
również dotychczasowe zebrania partyjne w ko- 
palni „I Maja”. Jest to jakby program na dzić 
i na najbliższe miesiące. Trzeba jednak bacznie 
uważać, by nie utopić partyjnej aktywności w 
rozwiązywaniu spraw incydentalnych. Należy 

opracowaniu 


większą uwagę skupić raczej aa 
Nkwidae 


sposobów 
rodzą, 


ji podłoża, na którym się one 
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, 


W dzicinicowym rejestrze fest « L::rtyjnych chło- 
pów i 4 studentów. Emeryci stanowili w tym 
okresie grupę 3.161 towarzyszy. 


Są to dane suche, ale wiele mówiące. Wynika 
z nieh konieczność nasilenia w przyszłości pra- 
cy ideowo-politycznej wśród robotników i mło- 
dzieży. W tej dzielnicy ich obecna pozycja w 
składzie socjalnym partii jest wyraźnie słaba. 
Właściwie należałoby powiedzieć inaczej: partia 
powinna nasilać tę pracę od dziś, od zaraz, ale 
na rezultaty na pewno oczekiwać trzeba spokoj- 
nie, dłuższy czas. Bo na dziś obraz jest nadał 
jeszcze pelen barw kryzysowych. We wrześniu na 
Bałutach skreślono z partii 55 osób, wydalono 
8, natomiast przyjęto 3 osoby, a 16 przesunięto 
z kandydatów na członków PZPR. 


Klimat polityczny w zakładach zależeć będzie 
od wielu czynników. Bardzo pomyślnym zjawi- 
skiem jest to, że w chwili obecnej przemysł 
włókienniczy Łodzi nie odczuwa braków surow- 
oowych. Jest na przyszłość gwarancja pracy, a 
zatem i poprawy zarobków. Jest perspektywa 
stopniowego wychodzenia z kryzysu. Ale ten kli- 
mat stale próbują zakłócać „konspiratorzy” z 
kierowniczych grup opozycyjnych. Tow. Cegiel- 
sexi mówi o wrogich ulotkach, o nękaniu władzy 

litycznej t gospodarczej zapowiedziami straj- 
ów, o próbach zastraszania społeczników, któ- 
tzy onganizują nowe związki zawodowe. Mimo 
tych dywersyjnych poczynań stopniowo utrwala 
się świadomość, że potrzebne są jednak związki 
zawodowe, aby pomagać w usuwaniu wielu bo- 
lączek socjalnych, w zwalczaniu znieczulicy na 
potrzeby robotnicze. Coraz więcej powstaje grup 
inicjatywnych. Jedna z pierwszych, która wystą” 
piła do sądu o rejestrację, była grupa z Łódzkie- 
go Kombinatu Budownictwa — Zachód. 


Wśród bałuckich fabryk Zakłady Przemysłu 
Bawełniancgo im. Juliana Marchiewskiege mają 
pozycję szczególną. Składają się na nią stare, 
rewolucyjne tradycje, związane z działalnością 
SDKPiL. Na pozycję tę składają się także wyda- 
rzenia ostatnich dwóch lat. Tutaj, po ujawnieniu 
w sierpniu 1980 roku wypaczeń ekipy Gierka 
zrodził się „Manifest komunistów” POP Wy- 
działu Ruchu będący próbą analizy ekonamnicz- 
nych i społecznych źródeł deformacji w PRL. Tu- 
taj również niezwykie agresywnie działała „So 
lidarność”., I dziś ZPB im. J. Marchlewskiego są 
przedmiotem podziemnej agitacji prawicy, która 
usiłuje siać ferment, nakłaniać do opozycyjnych 
działań. 13 maja br. zaowocowała ta zatruta siej- 
ba w postaci próby strajku w Wydziale Tkałni 


— Dzisiaj cała Łódź patrzy na „Maschlewskie- 
go” — mówi tow. Paweł Zawadzki, I sekretarz KZ, 
który objął to stanowisko po wprowadzeniu sta- 
nu wojennego, skierowany dla zapewnienia pra- 
widłowej realizacji linii partii. — Gdyby „Mar- 
chlewski"” stanął, byłby to sygnał dla innych... 


Komitet Zakładowy jest świadomy wiełkiej od- 
powiedzialności partii za nastroje załogi. Jest 
zrozumiała czujność. Zarazem jednak partia to- 
warzyszyć musi aktywnie procesom produkcyj- 
nym, sprawie reformy ekonomicznej, kłopotom 
socjalnym załogi. Choć opozycyjne podziemie 
chciałoby ciągnąć ludzi na manowce strajków 
czy demonstracji, życie bieży swoim torem. Dla- 
tego zebranie sprawozdawcze w Wydziale Przę- 
dzalni, które odbywało się 20 paódziernika br. 
bardzo mocno tkwiło w bieżących, życiowych 
sprawach. Wielka polityka pobrzmiewała raczej 
na drugim planie w dość ogólnych tezach poli- 
tycznych referatu Egzekutywy POP, wygłoszo- 
nege przez I sekretarza tow. Mirosławę Mety- 


<ARRERA 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA W PARTII 


cką. Dyskusja natomiast skoncentrowała się na 
sytuacji produkcyjnej na kwestiach płac, zarob- 


ków, systemu motywacyjnego, który już działa 


ed paru miesięcy. 

Tow. Kazimierz Gabrych nawiązując do dobrej 
sytuacji z surowcem powiedział: bawełna jest, 
maszyny są, ale brak ludzi. W ostatnich miesią- 
cach odeszło wiele kobiet na przyspieszoną eme- 
ryturę, nie ma co marzyć © tym, oo pokazuje 
telewizja z innych zakładów — o wprowadzeniu 
trzeciej zmiany. Dlatego trzeba zacząć poważnie 
traktować politykę zatrudnienia. 


Tow. Bielawska powiedziała, że młode dziew- 
częta z OHP, zatrudnione w Przędzalni, nie są 
przyuczane do pracy na maszynach. Często nie 
mają oo robić. 8 


Tow. Grażyna Perka: nie wiemy ile zara- 
biamy i za co. Co prawda przy kasie dają 
nam paski z wyliczeniami, ale nic na nich nie 
widać. Pisane przez kalkę, w kilku odbitkach — 
nic nie można przeczytać... 

— Bardo prosimy — proponuje tow. Henryka 
Florczak — aby zorganizować specjalne zebra- 
nie produkcyjne'na te tematy. Żeby dokładnie 
wyjaśnić zasady systemu motywacyjnego, na 
których opiera się ustalanie stawek godzinowych 
dla różnych kategorii pracownic... 

Zaproszony na zebranie POP bezpartyjny kie- 
rownik Wydziału Przędzalni inż. Roman Taczynński 
rzeczowo omawia ogólną sytuację produkcyjną, 
sprawy jakości bawełny. perspektyw poprawy 
dostaw od listopada br. (nadejdą z nowych zbio- 
rów w ZSRR gatunki Ii II, co znacznie ułatwi 
wałkę o jakość przędzy i tkanin). Inż, Taczyń- 
ski ustosunkowuje się do krytycznych uwag na 
temat jakości parku maszynowego, Spóźnio- 
nych napraw, itp. Samokrytycznie stwierdza, że 
widać zbyt słabo jeszcze upowszechnił zasady 
nowego systemu płac, skoro tak wiele pada na 
zebraniu pytań na ten temat. 

Kilkakrotne wystąpienia kierownika i poru- 
szane przez niego tematy nadają zebraniu nieco 
charakter narady produkcyjnej. Nie należy jed- 
nak mieć ę to pretensji do inżyniera Taczyń- 
skiego. Zebranie sprawezdawcze ujawnia po pro- 
Stu pewną lukę w ogólnym systemie informa- 
cjł w zakładzie. Należy z niego wysnuć praktycz- 
ne wnioski. Pierwszy — to szybko spełnić postu- 
lat towarzyszki Florczak o zwołanie specjalnej 


narady. Drugi — to nasilić audycje z tego zakre- 
su w zakładowym radiowężle. Trzeci dotyczy — 


jak najszybszego wznowienia gazety zakładowej. 
Dwutygodnik „Głos Włókniarski” po 13 grudnia 


ub. raku przestał wychodzić jak cała prasa za- - 


kładowa. Dziś już jednak prasa ta zaczyna się 
ukazywać. Dlaczego prawie 6-tysięczna załoga 
„Marchlewskiego” nie ma dotąd swojej gazety? 
Słyszałem opinie, że w ramach trzech „S” jej wy- 
dawanie może być zakwestionowane ze względu 


na nierentowność. Byłaby to krótkowzroczność ,„ 


polityczna. 

„Głos Włókniarski” miał 3,5 tys. nakładu. Taki 
instrument to przecież wielka szansa informo- 
wania pracowników o ważnych sprawach 
produkcyjnych, społecznych, bytowych. Zakłado- 
we pismo może być także dobrym środkiem edu- 
kacji ekonomicznej załogi. A to ma konkretną 
wartość materialną. Ten argument powinien 
przekonać nawet buchalterów. 

Zebranie sprawozdawcze POP Przędzalni nie 
było jednak naradą produkcyjną. Oprócz przyto- 
czonych dotąd głosów, w dyskusji znalazł wyraz 
wysiłek grupy inicjatywnej przygotowującej od- 
rodzenie związku zawodowego w ZPB im. J. 
Marchlewskiego. Mówił otym tow. Ryszard Czu- 
liński podając. że już ponad 200 chętnych za- 
deklarowało udział w tym związku. Padały bar- 
dzo konkretne wnioski dotyczące najbliższych za- 
dań tworzącego się związku. Po pierwsze ist- 
nieje potrzeba wnikliwej kontroli stanu zaopa- 
trzenia kiosków zakładowych. Były kiedyś w 
nich rogaliki, mleko, słodkie pieczywo, dżemy, 
sery — czy nie ma możności powrotu tych asor- 
tymentów na półki? Nie chodzi o wędliny, mięso 
— to są inne sprawy. Każdy rozumie obiektywne 
trudności, ale przecież nie ze wszystkim jest tak, 
jak z mięsem. Po prostu trzeba więcej energii, 
porządku, odpowiedzialności. 


W kioskach bywają wyroby podrobowe. Ich 


jakość jednak jest zła. Zdarzają się w kiszkach 
takie dodatki, jak piasek, kamienie. Nie można 
tolerować takiego niechlujstwa. 


Stale aktualne są kwestie bhp. M. in. w Przę- 
dzali B wadłiwie działa klimatyzacja: jedne ro- 
botnice trzęsą się z zimna, inne pocą się z powo- 


du wysokiej temperatury. 


W sumie więc zebranie byłą,niezłe. Frekwencja 
przyzwoita — około 70 proc. W tym 20 nie u- 
sprawiedliwionych, zaś 24 usprawiedliwionych. 
W Przędzalni większość to kobiety. W POP — 
także. Część z nich ma urlopy wychowawcze. 

Na tle uwag tow. Bohdana Cegielskiego, I se- 
kretarza KD Bałuty — przebieg zebrania w Przę- 
dzalni u „Marchlewskiego” ma wiele plusów. 
Podstawowy — to aktywny stosunek do najważ- 
niejszych, bieżących zadań zakładu i włacnego 
wydziału. Dobre wzajemne zrozumienie organi- 
zacji partyjnej i kierownictwa wydziału. Uczu- 
lenie na wszelkie braki zarówno w dziedzinie 
orgamizacji pracy, jak potrzeb socjalnych, pła- 
cy itp. 

Minusy? Wynotuję niektóre z wystąpienia I 
sekretarza KZ tow. Pawła Zawadzkiego: sta- 
nowczo za mało oceny samej POP, jej Egzekuty- 
wy poszczególnych towarzyszy. Wniosek ogólny: 
wiele zależy od konstrukcji referatu. Jeśli jest 


ogólnikowy „letni”, nikogo nie pochwali, ani nie : 


draśnie, brak bodźca do wypowiedzi. Niestety, w 


tym przypadku referat sprawozdawczy miał taki 
właśnie ogólnikowy charakter. Wspomniano w 
nim i o liczbie zebrań egzekutywy POP od maja 
ub. roku, i o liczbie zebrań całej POP, o likwi- 
dacji OOP i utworzeniu 12 grup partyjnych, ale 
zabrakło analizy pracy tych grup, ich roli w 
środowisku. Słusznie podkreślano potrzebę przo- 
dowania członków POP, ale znowu tylko hasło- 
wo, ogólnie. Szkoda, że nie podjęto próby ukaza- 
nia grup dobrych i słabych, towarzyszy przodu- 


_.dacych w pracy i pozostających w tyle. Wtedy 


chyba dyskusja nabrałaby barw i dotknęła spraw 
najbliższych — politycznych, ideowych. 

Na plus należy z kolei zapisać skrzętne zebra- 
nie wniosków przez powołaną w tym celu ko- 
misję. Wnioski były uzupełniane, korygowane, 
nie przechodziły automatycznie. Zebranie wy-. 
brało, m. in. na wniosek tow. Sękowskiego, spe- 
cjalny zespół do analizowania stanu dyscypliny 
w POP, obecności na zebraniach. Już na ne- 
stępnym zebraniu zespół ten ma przedstawić w 
tej sprawie wnioski. 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


azwa „Zespół szkól ogólnokształcą- 
cych” — sugeruje duży kombinat 
oświatowy. Tymczasem w rzeczywis- 


tości składa się ów włocławski zespół 


z dwóch szkół: podstawowej im. J. Mar- 
chlewskiego i Liceum  Ogólnokształcącego 
im. M. Kopernika. W sumie — 660 ucz- 
niów i 42 pedagogów. 


Połączenie dwóch szkół w 1975 r. wywołało 
niezadowolenie dyrekcji, nauczycieli i licealistów. 
Pierwsze kroki nie były łatwe. Szukano pła- 
szczyzn integracji obydwu szkół i znaleziono je. 
Wspólna dyrekcja, jeden pokój nauczycielski, 
wspólne szkolenie ideologiczne rady pedagogicz- 
nej, jedno — wówczas — ognisko Związku Na- 
uczycielstwa Polskiego, wspólne uroczystości 
szkolne... I tak, powoli, z zespołu szkół powstał 
jeden zespół pedagogów i młodzieży. Chociaż 
formalnie nadal patronów jest dwóch, to w 
rzeczywistości szkoła — jedna, w której życie 
zaczęło toczyć się normalnie. I tak do dziś po- 
zostało. 


Gdy 19 października br. przekroczyłam progi 
szkoły, zaproszona na zebranie sprawozdawcze 
POP, już w krótkim czasie uderzyła mnie atmo- 
sfera normalności w pracy szkoły. Przyznać mu- 
szę, że poczułam się w tym klimacie szczegól- 
nie dobrze. Dziś, gdy na pracy tak wielu szkół 
ciążą napięcia, niepokoje, nerwowość i rozwar- 
stwienie, mające podłoże w poglądach .i posta- 
wach politycznych nauczycieli i młodzieży, w 
tej szkole okazało się, iż praca, to znaczy ucze- 
nie i wychowywanie młodzieży, przebiega bez 
większych zakłóceń. 


Świadczą o tym nie tylko opinie nauczycieli, 


'lecz również to, czym zajmuje się młodzież. Śla- 


dy działalności uczniów są widoczne na każdym 
kroku. W korytarzach szkolnych gęsto obok sie- 
bie wiszą gabloty. Każda starannie zagospodaro- 
wana aktualnymi materiałami. Koło gabloty po- 
lonistycznej — fizycy, dalej harcerze, koło TPPR 
i ta gablotka, przy której każdy zatrzymuje się 


z uśmiechem. Za szkłem stare fotografie przed- , 


stawiają nauczycieli we wczesnym dzieciństwie. 
Ot, taka zabawa — normalna zabawa szkolnej 
młodzieży... 


Szkolna POP wydała mi się początkowo bardzo 
mała. Tylko 8 członków. Ale w stosunku do licz- 
by wszystkich nauczycieli w szkole stanowi to 
20 proc. 


Porządek dzienny zebrania był dość stereoty- 


powy, referat sprawozdawczy również. Najcie- 
kawsza była dyskusja i przy niej też chcę się 
zatrzymać. 

W dyskusji wyodiębńdiye się dwie grupy proble- 
mów: pierwsze to sprawy bezpośrednio związane 
sa szkoły, drugie — problemy eświaty w 

e . = 


Okres sprawozdawczy obejmuje wydarzenia 
trudne, a nawet dramatyczne w życiu kraju. 


"Wychowawcza j dydaktyczna praca nauczycieli 


znalazła się — nie bez przyczyn — na cenzuro- 
wanym. Jak toczyło się życie szkoły w tym okre- 
sie? 

— Z dydaktyką radziliśmy i radzimy sobie nie- 
źle — mówi dviektor Stanisław Milczarek — 
natomiast sprawy wychowawcze bardzo nas ob- 
ciążają. Na plus możemy zapisać to, że nasza 
młodzież nie uczestniczyła w strajkach, ani ja- 


kichkolwiek zajściach poza szkołą. Nie mieliśmy 


też żadnych rozróbek w gronie pedagogicznym. 

— Oczywiście — dodaje I sekretarz POP Alina 
Brzezińska — mieliśmy w szkole ,„Solidarność”, 
Większość grona jednak należała do ZNP. Prze- 
wodniczącą ,„Solidarności” była jedna z naszych 
najmłodszych koleżanek. Mimo różnicy wieku 
i poglądów potrafiliśmy jednak znaleźć współ- 
ny język. Chodziło o to, aby sporów i dyskusji, 
które przecież miały miejsce, nie wynosić poza 
pokój nauczycielski. I tak się stało. Upatruję w 
tym ważną przyczynę niezakłóconej pracy szkoły 
i normalnej szkolnej atmosfery, jaka tej pra- 
cy towarzyszyła. 

— Drugą przyczyną — mówi tow. Grążyna 
Rybarczyk — jest fakt, iż większość naszej mło- 
dzieży pochodzi ze środowiska robotniczego i 
chłopskiego. Atmosfera domu, sposób, w jaki 
rozmawia się na tematy polityczne, ma duży 
wpływ na postawy młodzieży. Otóż okazało się, 
iż w tych właśnie domach rozmawiano na te- 
maty polityczne na tyle spokojnie j rozsądnie, 
że nie inspirowało to młodzieży do nieodpowie- 
dzialnych ekscesów. Nie znaczy to, że młodzież 
nie interesowała się i nie interesuje życiem 
kraju. Na niejednej lekeji, szczególnie z przed- 
miotów humanistycznych, toczyły się i toczą go- 
rące dyskusje. Ale na tym się kończy. Staramy 
się nie zostawiać żadnych pytań bez odpowiedzi. - 
Ile to nas jednak kosztuje, jak bardzo psychicz- 
nie eksploatuje — szkoda mówić. A tu tymcza- 
sem ilekroć w radiu, telewizji czy w prasie mó- 
wi się o nauczycielach — to źle, krytycznie, nie- 
omalże wiesza się na nas:psy. Czy naprawdę, 


'obecnej sytuacji w oświacie my jesteśmy winni? 


A czy ktoś zadał sobie trud, aby odpowiedzieć na 
pytanie: kto wspierał nauczycieli i pomagał im 


- w tych ciężkich momentach? Być może, że gdzieś 


w Polsce pomagano, my WRSMY zdani na wła- 
sne siły. 

— Trzeba też podkreślić — mówi Aleksan- 
dra Dąbrowska — że dążeniem naszej POP i kie- 
rownictwa szkoły było cały czas prowadzenie w 
szkole normalnej pracy wszystkich organizacji 
społecznych, kół zainteresowań, urządzanie tra- 
dycyjnych imprez okolicznościowych itp. Stara- 
liśmy się o wytworzenie takiej atmosfery, aby 
młodzież tu w szkole czuła się pewnie i spokoj- 
nie, aby rozterki i niepewności dotyczyły głównie 
ocen i wyników w nauce. 

— Myślę — mówi tow. Agnieszka Gałkowska 
— że w dużym stopniu nam się to udało. Nie 
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KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA W PARTII 


wszystko braliśmy na własne baski. Sprowadza- 
"śmy do szkoły ludzi, którzy potrafili z młodzie- 
żą dyskutować. A jeśli chodzi e pracę pozałek- 
cyjną, a ssttjyjczzy wszelkie uroczystości, *%0 
.przygotowywełiśmy je — wciągając 

-.dzież — niezwykle starannie, tak aby byly na- 
prawdę interesujące. 


_ Każdy członek szkolnej POP jest w ra- 


mach swych; zadań partyjnych opiekunem jakiejś 

organizacji | koła młodzieżowe samo- 
rządu zed] koła TKKŚ, itp., — mówi tow. 
'Dąbrowska. Do uroczystości laickich przywiązuje 
"sią dużą wagę. Jedną z populamych jest 
pasowanie na obywatela: uroczyste wręczanie 
pełnoletnim uczniom dowodów osobistych. 

— | jeszcze trzeba zastanowść sę — mówi 
tow. Brzezińska — nad dalszym doskonaleniem 
współpracy s rodzicami uczniów. To złożona 
sprawa wymagająca od wychowawcy dużo wy- 
siłku 1 czasu. Tak jak wszyscy tu siedzimy, 
każdy z nas ma za sobą niejeden ciężki bój 'sto- 
czony © dziecko. Domy rodzicielskie są różne, oo- 
raa częściej pełnią w stosunku do dzieci jedy- 
nie funkcję hotelu. Kontakty tych rodziców ze 
szkołą są żadne. Wtedy my musimy iść do nich. 
A najczęściej jest tak, że rodzice współpracowal- 
by ze szkołą, tylko czasu na to nie mają. Dobrej 
woli z naszej strony jest dużo, ale trzeba chyba 
tą sprawą bardziej zainteresować radę pedago- 
giczną. Może spróbujemy problem „ugryźć” od 
trochę innej strony. 

== Chciałem zasygnalizować POP — mówi tow. 


Milczarek, — że zgłosiła się kilkunastoosobowa - 


grupa młodzieży licealnej, która chce założyć ko- 
ło ZSMP. Zastanawiali się już nad osobą z gro- 
na pedagogicznego, którą chcieliby widzieć jako 
opiekuna koła. Myślę, że w najbliższym czasie 
trzeba będzie się zastanowić w POP, co zrobić, 
aby stworzyć odpowiednie warunki dla działal- 
ności koła ZSMP. Dobrze byłoby, gdyby w przy- 
szłości tak sprawnie działało jak szkolny sa- 
morząd. 

— W tym roku — mówi tow. Dąbrowska — 
pasowanie na cebywatela — czyli wręczanie do- 
wodów osobistych w szkole ze względu na wa- 
runki stanu wojennego chyba się nie odbędzie. 
Ale mamy w kole TKKŚ inne pomysły, których 
autorem jest zresztą młodzież Myślę, że trzeba 
je będzie wspólnie w POP przedyskutować. 

Problemy oświaty w ogóle nie tylko naszej 
szkoły — mówi tow. Rybarczyk — trzeba za- 
gygnallizować naszym władzom. Moje spostrze- 
żenia dotyczą przede wszystkim braku u miło- 
dzieży bodźców do dałszej nauki. Na tenat wy- 
boru dalszej drogi życiowej dużo rozmawiam 
z młodzieżą, szczególnie w klasach maturalnych. 


Oni na ogół nie chcą dziej studiować. Ten trend 


występuje szczególnie mocno u młodzieży robot- 
miczej. Oni po prostu wyliczyli, że rodziców nie 
będzie stać na utrzymanie ich podczas studiów 
a — po drugie — uważają, że studia właściwie 
nie im nie dadzą. Wydłużą najwyżej okres usa- 
modzielniania się £ obniżą możliwości zarobkowe. 
To jest młodzież, która myśli niesłychanie reali- 
stycznie... lch koronnym argumentem jest 
stwierdzenie, że je, jako nauczycielka po polo- 
nistycznych studiach iz kilkuletnim stażem pra- 
cy, zarabiam tyle samo, eo sprzątaczka, A więc 
dewaluacja wiedzy i pracy wkładanej w jej zdo- 
bycie. Pora — wydaje mi się — uderzyć na alarm. 
Jeśli tak dalej pójdzie, będziemy mieli niedouczo- 
ne społeczeństwo, a jakie są tego konsekwencje 
nikomu z zebranych nie trzeba tłumaczyć. 

/ -— Konsekwencje odczwwane są już teraz — 
mówi tow. Jerzy Sobolewski. -- Wystarczy po- 
patrzeć, eo robią naci absolwenci po ukończeniu 
szkoły. Około 15 osób pod jęło pracę w szkołach 
na wsiach. Jacy to byli uczniowie? Najsłabsi/ 
Większość z nich zdawała, a w zasadzię przeczoł- 

gtwała się przez egzamin maturalny w terminie 
poprawkowym. Nie też dziwnega że podczas. 
cziaminów wstępnych Ó0 szkół średnich, jekie 


nie w różnych 


* 


mieliśmy w tym xoku po raz pierwszy od wielu 


| -Jat, z przerażeniem stwierdzamy, że 70 proc. dzie-- 


Ci ze wsi © półanalfabeci po ośmiu klasach, 


którzy nie umieją poprawnie po polsku nie tylko . 


pisać, ale i czytać. 
Patrząe powierzchownie na przebieg zebrania 
POP, ktoś mógłby powiedzieć: za mało zajmowa- 


"no się porównaniem treści dokumentów I uchwał 
„partyjnych w dziedzinie oświaty z pracą szkolnej 
"organizacji. Zbyt mało poświęcono uwagi spra- 
"wom ideologicznym. Może. Na pewno zebranie 


t0 można było przeprowadzić innymi, nawet bar- 


"dziej efektownymi metodami. Ja jednak wy- 


DUŻE SPRAWY MAŁEJ POP 


piosłam inne wrażenie. I tu muszę zaznaczyć 
— wbrew słowom gorzkim i stwierdzeniom o 
dużym ciężarze gatunkowym, których wysłu- 
chałam — wrażenie optymistyczne. 


Otóż uważam, że w tej szkołe podstawowa ©r- 
ganisacja partyjna pełniła | chyba będzie nada! 


pełnić — nie nazywając zresztą sama rzeczy po - 
 tmieniu — funkcję łntegracyjną. A dzieje się to 


m.in. dlatego, bo de pactii w tej mkołe 
mauczyciele cieszący cię autorytetem sawędowym 
1 moralnym zarówno u mieodzieży, jak I w gre- 


mie 3 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 


- ZDZISŁAW WOJNOWSKI 


a zebranie sprawozdawcze organizacji 
partyjnej w opolskim „Orbisie” sze- 
dłem bez większego przekonania. Or- 


ganizacja mała, instytucja typu urzędnicze- 
go... 


Wszelako okazało się, ył obawy moje nie były 
uzasadnione. | 


W ciągu bez mała trzech godzin mówiono dość 
rzeczowo 6 sprawach mających związek z partyj- 
ną codziennością, poruszano też zagadnienia, od- 
noszące się do specyfiki pracy ideowo-wycho- 
wawczej na Opolszczyźnie, w kontekście wła- 
asnych spostrzeżeń, tudzież powinności  ' 


Zasadniczym nurtem rozważań były kwestie 
pozostające w sterze statutowych wymogów we- 
bee członka partii, tak w miejscu pracy, jak i w 
środowisku, w którym działa zawodowo. A śro» 


„dowisko to bywa bardzo różne i wymaga nie tył- 


ko fachowych uzaniejętności, lecz at» dojrzało- 


ści politycznej i zaangażowania. 


Pracowmicy oddziału, a głównie angażowana 
dorywczo kadra pilotów wycieczek, mają stycz- 
ność corocznie sz kilkudziesięcioma tysiącami 
uczestników orbisowskich imprez Nieraz wypa- 
da pilotowi włączyć się do dyskusji prowadzo- 
nej w autokarze, nieraz turyści pytają go © zda- 
sprawach apołeczno-politycznych, 
„pozostających w ebay z aktualną sytuacją 
międzynarpdową i w kraju. Pro- 
wadzący wycieczkę powinien orientować się w 
tej problematyce, być możliwie na bieżąco zo- 
rientowany w jej ościach, dysponować na- 
świetleniami wykxraczającymi poza komentarze 
gazetowe. 


Jakkolwiek piloci mają na ogół wykształcenie 
| przygotowanie polityczne, sporo teź jest wśród 
nich absolwentów WUML, niemniej brak im czę- 
sto właśnie pogłębionej informacji bieżącej © 
sprawach węzłowych w życiu społeczno-politycz- 
nym kraju, a także problemach wewnątrzpartyj- 
nych. Kwestia ta została podniesiona w refera- 
cie sprawozda przedstawionym przez 6e- 
kretarza POP tow. Hielenę Widerę, znalazła . też 
sdbicie w wystąpieniach dyskutantów. 


Podkreślono nieodzowność zorganizowania dla 


piłotów systematycznego szkolenia ideologiczne- 
go, tym bardziej, kk większość 2 nich to cezłon- 
kowie partii. Wskazywano również na 


ną. 


Referat sprawozdawczy zawierał wprawdzie 
ogólną ocenę roli i miejsca POP w zakładzie, 
brak w nim jednak było konkretnego omówienia 
wkładu poszczególnych towarzyszy w realizowa- 
miu linii partii, a także przestrzeganiu dyscypii- 
ny partyjnej. Sporo uwagi poświęcono nato- 
miast kwestii ideowego oddziaływania w 
miejscu pracy na bezpartyjnych, stwierdzając, 
ił mogłoby ono być wydatniejsze. 


: F 
ściślejszego kontaktu z miejską.instancją partyj- 


nie w minionym roku stanami apatżi £ bierności. 
W czasie tych pelnych napięć miesięcy erganiza- 
eża nie zatraciła ewej żywotności, jakkolwiek po- 
€zczególne osoby uięgły niekiedy przejżńciowym 
nastrojom zwątpienia Stwierdzono, że jeśli w 
zakładzie nie doszło, poza jednym przypadkiem de 
przerw w pracy czy innych ekscesów, zaź komór- 
ka związkowa „Solidarności” nie wykroczyła w 
swoich działaniach poza statutowe ramy, niema- 
ła w tym zasługa właśnie organizacji partyjnej. 


Dobrze się stało, że — zarówno w referacie, jak 
1'w wystąpieniu dyrektora instytucji Adama 
Hesbowskiego — znalazła się istotna  kwestis 
kultury pracy. Choć pracownikom oddziału nie- 
wieie w tej materii można zarzucić, tó przecież 
słusznie uznano, iż sporo można jeszcze zmienić 
na korzyść w codziennej relacji urzędnik-usłu-' 
gobiorca. 


Większość osób uczestniczących w zebraniu 
eprawozdawczym wielokrotnie stykała się 3 xa- 
granicą — bliższą i dalszą, towarzyszące grupom 
turystów. Sprzyja to obserwacjom i pozwała wy- 
rażać opinie, odnoszące się do postaw nie tylko 
naszych rodaków podejmujących zagraniczne 
wojaże 

Jest faktem bezspormym, że wśród wyjeżdźzją- 
cych są ludzie mający na względzie wyłącmie 
(lub prawie wyłącznie) cele związane z handlem 
i wymianą towarową. Jest to jednak stosunkowe 
nieznaczny procent wyjeżdżających. Wobec ta- 


. kich pseudoturystów, a przy okazj ł£ innych, nie- 
„słusznie podejrzewanych e kombinatorskie cią- 


goty, bywają niekiedy stosowane  wwiaczające 
godności osobistej szykany ze strony władz cel- 
nych państw będących celem turystyki 


Praktyki takie nie spotykają się z należną re- 
akcją polskich władz konsularnych. Naruszają- 
cych przepisy trzeba surowo karać, lecz równo- 
cześnie nasze zagraniczne przedstawiciełstwa po- 


Tymczasem nasj przedstawiciele za 
granicą nie bardzo interesują się losem rodaków, 
w przypadku zań jakiegoś poważniejszego kłopo- 
tu (np. awarii samochodu) trudno liczyć na ich 
pomoc. x 


W dyskusji nawiązano też do reformy gospo- 
ŚŚ ola Z realizacja przebiega bardzo wol- 


się w specyfikę jego potrzeb. 


Ze strony warszawskiej centrali dochodzi nie- 
kiedy do paradoksów. W celu obsłużenia impre- 
zy turystycznej na Opolszczyźnie przezyła się poj 
z Warszawy piłota, który nie zna dokładnie ie- 
renu, na jakim ma działać z grupą wycieczko- 
wiczów. Albo w celu obsłużenia grupy 
a Opola, kierowany jest autokar z Sosnowca, 
podczas gdy można posłużyć się wozem miejsco- 
wym, co by zmniejszyło koszty. Podobnych 
przykładów przytoczono sporo. 
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dzenie tej krytycznej i samokrytycz- 
nej oceny znajdujemy w wielu dzie- 
dzinach. Wspomnę dla przykładu, że 
ponawiane kilkakrotnie badania nad 
działalnością rad narodowych, 
świadczyły za każdym razem o zna- 
cznej przewadze działalności uchwa- 
łodawczej nad koordynacją i komtro- 
lą. Liczne komitety wojewódzkie 
partii nieraz poddawały krytycznej 
dysproporcję we 
własnej działalności 

Kierowanie każdą działalnością ze 
sfery życia społecznego, w tym prze- 
de wszystkim kierowanie działalno- 
ścią partii jest tylko wstępem do 
dalszych posunięć ciągle ulepszanych 
i koordynowanych w świetle do- 
świadczeń praktyki Rozważając 
wiele aspektów stylu funkcjonowa- 
nia partii, musimy stale kłaść na- 
cisk, aby ważny atrybut kierowania 
— kontrola wykonania — był pro- 
cesem ciągłym j możliwie harmonij- 
nym, dostarczającym nowego mate- 
riału do oceny sytuacji i wyprowa- 
dzenia wniosków z tej oceny. 

Zapotrzebowanie na sprawną, rze- 
łelną i skuteczną kontrolę zgłasza 
samo życie, w którym co krok na- 
trafiamy na odchylenia od ustalonej 
linii postępowania i wymuszonych 
priorytetów działania, stwierdzamy 
liczne przejawy  nieprzestrzegania 
dyscypliny i rzetelności wykonaw- 
czej. Świadczą o tym wymownie np. 
ustalenia terenowych grup PERACYJ: 
nych i Inspekcji Sił Zbrojnych. 

Partia najwcześniej przejęła Foz- 
wiązanie, które w kwestiach kontro- 
ł postulowali teoretycy marksizmu- 
-leninizmu Ich najpełniejszy prak- 
tyczny wyraz znalazł miejsce w 
Statucie uchwalonym aa IX Nad- 
zwyczajnym Zjeździe oraz regulami- 
nie CKR uchwalonym w 1981 roku. 

emy sobie sprawę, że realiza- 
cja programu IX Zjazdu partii, jak 
też kolejnych -plenarnych posiedzeń 
KC, może nastąpić jedynie przy wy- 
sokiej aktywności partii i całego 
społeczeństwa, dlatego eamlą działal- 
ność organiaacyjne-kontrolną komi- 
zg rewizyjnych makłerowaliśmy na 
skuteczności partyjnoge 
działania orag kensekwencję w rea- 
tizacji właanych uchwał. 

Dążymy do jawności wniosków 
pokontrolnych 1  wewnątrzpartyj- 
nych dyskusji o wynikach rewizji 
poszczególnych odcinków problemo- 
wych. Uważamy, że ukazywanie sze- 
regom partyjnym, a może nawet 
społeczeństwu gotowości partii do 
podlegania kontroli stanowi swoistą 
gwarancję porządku, sprawności 
i likwidowania nieudolności w dzia- 
łaniu. 

Jest to proces długofalowy. Istotne 
jest usuwanie wszystkich elementów 
hamujących porządkowanie spraw 
partii, oddalających odzyskiwanie jej 
wiarygodności w oczach członków 
PZPR I całego społeczeństwa. Różno- 
rodność i złożoność wielu spraw 
z zakresu stylu funkcjonowania 
partii, ich codzienny i wielokierum- 
kowy styk z wieloma obszarami ży- 
cia społeczno-gospodarczego powo- 
duje, iż wpływają one na kształto- 
wanie się mechanizmów tego życia. 
Same one również podlegają presji 
norm i zwyczajów, które rodzą się 
poza partią. Ten wzajemny wpływ 
ma swoje dobre i złę strony. 

Partia, będąca przewodnią siłą w 
społeczeństwie | kierowniczą w pań- 
stwie, musi być szczególnie wyczulo- 
na ma najmniejszb symptomy zagre- 
żeń, bowieną niezależnie od tez 
gdzie złe się rodzi, całe odłum kry- 
$yki kierowane jest przede wszyst- 
kim pod adresem partii, 

KAZIMIERZ MORAWSKI 


. 


a terenie działałności ROPP w Czarnkowie znajduje się 6 ln- 
stancji stopnia podstawowego, 158 POP i 6 komitetów za- 
kładowych z lączną liczbą 4808 członków i kandydatów 
partii, ROPP, zgodnie z zaleceniami Sekretariatu KĆ, przy- 
jał zasadę pomagania, a nie wyręczania instancji stopnia podsta- 
wowego. Zakres udzielanej przez ROPP pomocy jest szeroki. Pracą 
ROPP kieruje i koordynuje Rada Sekretarzy, w skład której wcho- 


dzą: kierownik i zastępca kierownika ROPP oraz | sekretarze in-- 


stancji stopnia poc wewogo z rejonu, 


Rada Sekretarzy zatwierdza plan 
goracy ROPP, odbywa comiesięczne 
na 


pracy par- 


tyjnej w rejonie, ansiizuje się aktu- 


alną sytuację 


H podstawowego pe 
raz pierwszy połmi tę funkcję. W 
większości posiedzeń Rady Sekreta- 
rzy uczestniczą sekretarze KW 
PZPR. 


Realizacja przyjętego programu 
i a ROPP odbywa aię głównie 
przez aktyw skupiony wokół instan- 
cji i ROPP. Od ód br. działa 


4 
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przy ROPP 46 aktywistów  partyj- 
nych, z których większość ma bardzo 
długi staż partyjny. Są to aktywiści 
b. Komitetu Powiatowego. Działają 
w ramach 4 zespołów problemowych 
tj. do spraw polityczno-organizacyj- 
nych, szkolenia i działalności lektor- 
skiej, informacji i propagandy oraz 


organizacji młodzieżowych i społe- 
czno-politycznych. Pracą zespołów 
kieruje Rada Sekretarzy. Aktywiś 


ROPP działają bezpośrednio w KZ, 


partyjnych w 
mentacji, planowaniu pracy, przygo- 
towywaniu i odbywaniu zebrań. 


Aktyw ROPP dociera szczególnie 
do tych organizacji partyjnych, gdzie 
zostali w większości wybrani nowł 
towarzysze, nie posiadający więk- 

szego doświadczenia. Przyjęto po- 
nawo zasadę ciągłego szkolenia na 


jednodniowych zajęciach aktywu 
funkcyjnego, zwłaszcza I 
POP i OOP. W programie oprócz 


szkolenia wewnątrzpartyjnego pra- 
oownicy i aktyw ROPP przekazują 
informację polityczną oraz (w za- 
leżności od zapotrzebowania) oma- 
wiają tematy społeczno-gospodarcze. - 
Szkolenie takie zorganizowano już 
dla I sekretarzy OOPw KZ przy 
Komhbinacie PGR Gorzewo gmina 
Ryczywół, oraz KPGR Brzeźno gmi- 
na Czarnków, ponadto w KZ PZPR 
„Spomasz” i „Predom- -Wnomet"” we 
Wronkach oraz dla I sekretarzy POP 
w Lubaszu. W związku z odbyweją- 
cą się kampanią aprawozdawczą w 
partii aktyw ROPP skierowany z0- 
stał do części POP i KZ dla udziele- 
nia pomocy instruktażowej w przy- 
gotowaniu zebrań sprawozdawczych 
POP. 


Decyzją zas kAdĄ KW PZPR w 
Pile we wrześniu br. oddelegowano 


do pracy partyjnej na terenie działa- 
nia ROPP wojewódzki aktyw par- 


Włodzimierz Ratke jest kie- 
rownikiem ROPP w Czarzko- 


wie. 


tyjny. W związfou z tym przy ROPP 

powołano zespół aktywu partyjnego, 

w którego akład oprócz  aktywu 

ROPP wchodzą członkowie |  za- 

atępcy członków KW, pracownicy 
lektorzy. 


Resiński. 
został podziełany na 3 grup liczących 
od 8—15 towarzyszy. Każda z guwo 
współpracuje z wytypowanymi in- 
stancjammi stopnia podstawowego w 
rejonie. Do podstawowych zadań 
grup należy objście bezpośred- 
nią opieką (pomocą) wybranych 
POP/OOP. Udzielenie im pomocy 
(instruktażu) w zakresie programo- 
wania, planowania, w rozwiązywa- 
niu problemów, na jakie w swej 
pracy natrafiają ma paatyj- 
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WŁODZIMIERZ RATKE 


ne itp. Członkowie grup uczestniczą 
w zebraniach POP/OOP, posiędze- 


grup utrzymują kontakt. 
z eekretaazem KW i kderownikiem 
ROPP przekazując weszelkie bie- 
żące uwagi i wnioski dotyczące KM, 
KMG, KG. 

onadto zasadę, Że raz 


zespołu dotyczące oceny pracy 
członków grup w poszczególnych in- 
stancjach oraz wzajemna wymiana 
intormacji, jak również  omawlane 
będą zadania na najbliższy okres. Do 
stałej praktyki działalności  ROPP 
weszło organizowanie po plenarnych 
posiedzeniach KC, rejonowych  na- 
rad dla aktywu partyjnego, na któ- 
rych w sposób zwięzły i konkretny 
w zależności od środowiska wytycza 
się wynikające z uchwał robocze za- 
dania dla POP i OOP. 


okreso 

roli realizacji tych sadań w wybra- 
nych organizacjach partyjnych, Wy- 
niki kontroli omawiane są na nara- 
dach w ROPP. M. in. w ostatnim o- 
kresie odbyto taką naradę z udzia- 
łem I sekretarzy KZ, POP i kienow- 
ników jednostek gospodarczych z 30 
największych zakładów pracy. W 
naradzie uczestniczył I sekretarz 
KW tow. Michał Niedźwiedź. Na na- 
radzie zespół ds. polityczno-organi- 
zacyjnych ROPP przedstawił wyni- 
ki kontroli realizacji uchwał VII 
i VIII Plenum KC w 15 zakładach 
pracy. Taka forma ala nie tyl- 
ko na ocenę wykonania zadań, ale 
również wymianie doświadczeń. 


Do sprawdzonych form działalno- 
ści ROPP można zaliczyć organizo- 
wanie rejonowych narad spotkań 
konsultacyjnych dla aktywu partyj- 
nego, gospodarczego, młodzieżowego 
kp. M. in. w rejonie są konsultowa- 
ne materiały na plenarne posiedze- 
nia KW oraz decyzji rządu 
Iub parti ważne | istotne dla 6 
czeństwa. Ostatnio przepnow. 

ę 
dia użby zdrowia | epicki s00- 
lecznej W hai setormy ge- 


talności wewnątrzpartyjnej. 


Jednym z zadań rejonowych o- 
środków pracy „sieją joł jest za- 
wnienie członkom 1! izac 


realizuje Ze- 
epół Informacji i Propagandy ROPP. 
Działalność skierowano na 
rozszerzenie intormacji wewnątrz” 


bieżący serwis informacyjny. 


jest raz w tygodniu błuletyn ROPP 


„Akżualności”. 
ZEE RZAROB SE WAS = 


Wydziału ji Aktyw 

ROPP współdziałając z 

Intormacji i Wydawnictw KW 
je również i 


Przed ROPP stają dziś trudne za- 
dania w pracy propagandowo-szkole- 
niowej. W związku z tym odbyła się 
w ROPP narada robocza z udziałem 
sekretarzy propagandy i kidenowni- 
ków OPIW z rejonu, na której o- 
mówiono założenia  onganizacyjno- 
-programowe systemu szkolenia 
partyjnego w roku 1982/83 w po- 
a instancjach i ROPP o- 

raz przyjęto system . działalności 
lektorskiej. Całokształt działalności 
koordynować będzie Zespół do 
spraw Szkolenia i Działalności Lek- 
tonskiej ROPP, który ściśle wapół- 
pracuje z Sektorem Kształcenia Po- 
litycznego KW.. 


W bieżącym roku  azkoleniowym 
bezpośrednio w Ośrodku odbywać 
się będzie szkolenie młodych stażem 
członków partii. Prowadzony będzie 
stały lektonat dla trzech grup społe- 
czno-zawodowych, tj. dla nauczycie- 
li, aktywu ideologicznego i kadry 
kierowniczej administracji państwo- 
wej i gospodarczej oraz dla sekreta- 
rzy KZ i POP. Jednocześnie w ROPP 
prowadzony będzie WUML dla kadry 


stytucji, 
partyjnego i lektorów z miasta 
it gminy Czarnków oraz gminy Lu- 
basz. Ponadto w miarę potrzeb u- 
dzielana będzie pomoc instancjom w 
zakresie szkolenia wykładowców 
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: Inicjatorem „odwieszenia” Ra- 
dy Prącowniczej | był dyrektor 
naczelny „Azotów” mgr inż. Je- 


rzy Reszka, on. też pierwszy w. 


woj. katowickim — już w kwiet- 
niu br. — złożył stosowny wnio= 
sek w resorcie. Można widzieć 
w tym osobliwość, zwłaszcza w 
świetle opinii, że reaktywowanie 
samorządów hamują głównie dy- 
rektorzy fabryk. Pytańie tylko, na 
ile ta opinia jest prawdziwa? Nie 
chodzi © kwestię  retoryczną; 
bądź co bądź, mimo zachęt z naj- 
wyższych szczebli władzy samo- 
rządy odradzają się jak po gru- 
dzie. 

Tak czy owak, dyrektor Resz- 
ka zdobył się na odwagę. Wnio- 
sek do resortu nie był formalno- 
ścią, był formalnym zwieńcze- 
niem decyzji politycznej. Oczywi- 
ste, szef „Azotów” decydował nie 
sam. — Wniosek o reaktywo- 
wanie Rady Pracowniczej w skła- 
dzie sprzed 13 grudnia poparliśmy 
jako egzekutywa KZ — mówi 
tow. Mieczysław Olender, od ma- 
ja zeszłego roku I sekretarz KZ 
PZPR w „Azotach”. — Nie ukry- 
wam, że poparliśmy nie bez 
obaw, ale zarazem z przekona- 
niem, że nie wolno zwlekać z 
demokratyzacją. 

Na marginesie: jedna z obaw 
ziściła się niejako od ręki. Mia- 
nowicie zaraz po złożeniu wnio- 
sku w resorcie sekretarz Olen- 
der został wezwany do KW. — 
Towarzysze mieli do niego spore 
pretensje, że pospieszył się ze 
zgodą na „odwieszenie” samo- 
rządu — opowiada dyrektor Re- 
szka. — Jednak już po kilku 
dniach ci sami towarzysze odwo- 
łali pretensje i nawet pochwa- 
lili Olendera za samodzielność 
i inicjatywę. 

Sekretarz Olender rzecz wspo- 
mina pogodnie. Życie dziś obfi- 
tuje w nieporozumienia, w pier- 
wszej chwili często irytujące, ale 
potem pamiętane już tylko jako 
folklor czasów kryzysu. Repry- 
mendę dostał od pracowników 
aparatu KW. Poszło raczej nie o 
samorząd, lecz © „wybiegnięcie 
przed orkiestrę”. Po rozmowie z 
nim towarzysze przedstawili za- 
pewne kwestię swoim szefom, od 
których usłyszeli, że nie mają 
racji. Stąd nagły przeskok od pre- 
tensji do pochwał, który sprawę 
zamknął po dżentelmeńsku. 

Mniej pogodnie pamiętają w 
„Azotach” pracownika KW, który 
w zakładzie zjawił się 14 grudnia 
zeszłego roku. — Przed 13 grud- 
nia tylko raz był u nas człowiek 
z KW <= . opowiada sekretarz 
Olender. — W najgorętszych mo- 
mentach słyszeliśmy jedynie „ja- 
koś chłopy sobie radzicie”. W 
tym czasie Solidarność” miała 
cholerne wsparcie z regionu. My 
natomiast w ogniu walki byliśmy 
osamotnieni. Stąd irytacja, gdy 
14 grudnia. zjechał towarzysz z 
KW, który od razu zaczął nas 
sprawdzać, rozliczać, Nam  po- 
trzebne jest przede wszystkim 
wsparcie merytoryczne. 

Zauważmy więc pojawienie się 
różnych zacięć na stykach szcze- 
bli i ogniw partii, niby drobnych, 
ale przecież tworzących rodzaje 
nastawień. Z takich zacięć bierze 
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owarzysze w cherackich „Azotach” nie mają wąt-. 

pliwości, że samorząd należało „odwiesić”. Ode- 

grali w tym rolę decydującą, czego zresztą nie eks- 

ponują, głównie z obaw przed pomówieniem o ma- 
nipulację zalążkiem demokracji w zakładzie. Takie po- 
mówienie mogłoby zrodzić wrogość do samorządu u spo-- 
rej części załogi. Partia dziś musi dmuchać na zimne. 
Nie wiadomo, kto z czym wystąpi, jakie dziecko wyleje z 
/_ kąpielą, o co przecież tym łatwiej, żę załoga także dmu- 
| cha na zimne. Jedną z szans stopniowego przełamywa- 
| nia lodów jest właśnie samorząd. *©2 


|." 
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się sporo zahamowań w aktywie 
i organizacjach ' partyjnych. Nie 
brakuje przykładów, że podobne 


zacięcia o wiele częściej wystę- 
pują w administracji. Jak ina- 


czej tłumaczyć fakt, że zgodę na- 


- siębiorstwa, do reforrny gospo- - 


darczej — mówi tow. Reszka. — 
Spieszyliśmy się dlatego, że przez 
trzydzieści kilka -lat po wojnie 


„Azoty” .nie doczekały się nicze- : 
instalacja 


go. Jedyny nabytek to 
metanolu zbudowana w latach 
siedemdziesiątych.. Do dziś wa- 
runki pracy u nas są: okropne, 
praca ciężka, na granicy bezpie- 


czeństwa. Przy centralnym zarzą- . 


dzaniu gospodarką stare fabryki 


xzmikają z pola widzenia centrali, 
chociaż gros dochodów wpływa - 


właśnie z tych fabryk... 
Dzisiejsze Zaklady Azotowe 1a. 


- Mindera mają długą historię. W za- 
. hładowej lubie pamięci obejrzałem 
wystawę n okazji 0-lecią przejęcia - 


„„Azotów” przez Polskę. Była te wte- 
dy jedyna polska fabryka nawozów 
sztucznych. Stąd byt pierwszy polski 
„azotniak”. Tę fabrykę, ten skrąwek 
Polski a rąk niemieckich wyrwale 


W chorzowskich „Azotach” 


A 


reaktywowanie samorządu w 
„Azotach” resort wydał dopiero 
w lipcu, w trzy miesiące po otrzy- 
maniu wniosku? Czy nie wpływa 
to hamująco na stosunek kadry 
w zakładach do różnych spraw, 
aw tym do „odwieszania” samo- 
rządów ? 

Słowo 0 aparacie partii. Został 
on odmłodzony, w większości 
składa się z towarzyszy niedo- 
świadczonych, którzy mają natu- 
ralne prawo do błędu. Tym bar- 
dziej jednak są zobowiązani do 
samokrytycyzmu. Zwłaszcza zaś 
do pamiętania, że główny ciężar 
walki politycznej dźwigają robo- 
tnicze organizacje partyjne, ro- 
botniczy aktyw. „Pretensje” czy 
„pochwały” nie są dobrą formułą 
kontaktów aparatu u aktywem 
1 POP. Kłóci się ło z istotą słu- 
żebnej roli aparatu, którego 
głównym obowiązkiem jest do- 
radztwo polityczne, a najmniej 


dawanie połajanek. Jako pilna 


jawi się też potrzeba ujednoliceń 
interpretacyjnych w partii. 
róćmy do „Azotów”. Niez- 


włocznie po nadejściu zgo- 


dy resortu zwołano pierw- 
szą w stanie wojennym sesję sa- 
morządu. — Jej przebiegiem by- 
łem aż zaskoczony — mówi Jan 
Mączka, sekretarz Rady Pracow- 
niczej „Azotów”, członek PZPR. 
— Spodziewałem się przede wszy- 
stkim narzekań, ale narzekań nie 
było. Była zaskakująca  akty- 
wność członków Rady, tendencja 
do załatwienia jak największej 
Mczby spraw. Mimo siedmiu mie- 
sięcy przerwy atmosfera była jak 
gdyby nigdy nic. 

Bez sięgnięcia w przeszłość nie 
tak łatwo zrozumieć owe „jak 
gdyby nigdy nie”. Oczywiste, że 
wprowadzenie stanu wojennego 
było wstrząsem również w „Az%0- 
tach”. Może nawet silniejszym niż 
gdzie indziej, zważywszy, że za- 
łoga „Azotów” od samego począt- 
ku, od sierpnia 80 poszła drogą 
ódnowy jakby nieco odmienną od 
potocznych standardów; spokoj- 
niejszą, dojrzalszą, bardziej re- 
alistyczną. Stało się tak z niema- 
łym udziałem zakładowej orga- 


.nizacji partyjnej, przede wszy- 


stkim zaś dyrektora Reszki, 

Na przykład, samorząd pracow- 
niczy. — Sprawa samorządu po- 
jawiła się u nas już w listopadzie 
80 roku — opowiada tow. Mącz- 
ka. — Z inicjatywą wyszedł Ko- 
mitet Zakładowy partii oraz dy- 
rektor Reszka. Przede wszystkim 
dyrektor bardzo zabiegał o samo- 
rząd. W grudniu 80 roku wspól- 


nie z egzekutywą KZ zrobił an-- 


kietę z pytaniem, czy załoga ży- 
czy sobie samorządu. Załoga w 
większości opowiedziała się za. 

—- Spieszyliśmy się do samo- 
rządu, do samodzielności przed- 


- ku zdziwieniu bankowców fabry- 


ka wzięła tylko połowę oferowa- 
nych kwot. „Azoty” trwają przez 
tyle lat głównie pracowitością, 


-gospodarnością załogi. 


Nadto rodzajem dojrzałości, 
który widać zwłaszcza w godzi- 
nie próby. — Załoga jest bardzo 
wyrobiona politycznie — mówi 
Artur Kadłowski, wiceprzewod- 


„niczący Rady Pracowniczej „Azo- 


tów”, członek PZPR. — Po sier- 
pniu 80 i u nas były strajki, ale 
wyłącznie na znak solidarności z 


„innymi, na żądanie regionu. Zaw- 


sze przy tym uzgadnialiśmy we- 
wnątrz zakładu ich zakres, żeby 
nie było strat. Zawsze strajko- 
wały tylko odcinki symboliczne z 
punktu widzenia produkcji. Wię> 
kszość naszych działaczy „Soli- 
darności” to ludzie z trzeźwym 


„spojrzeniem, rozumiejący, że ka- 


żdy strajk godzi w ekonomiczną 
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stał Ignacy Mościcki, późniejszy 
prezydent państwa, jego zastępcą 
Eugeniusz Kwiatkowski, późniejszy 
minister i twórca Gdyni. Stare de- 
kumerńty 1 zdjęcia epowiadają, jak 
wówczas rodziła się w ludziach u- 
miejętność _ myńlenia kategoriami 
państwa, 

Z eksponatów wystawy bije w 
oczy prawdą równie aktualna 
wtedy i dziś. Państwo nie zostało 
nam darowane przez kogokolwiek. 
Trzeba było wywalczyć je z bro- 
nią w ręku korzystając z wyjąt- 
kowego splotu wydarzeń, a potem 


trzeka było budować pracą pełną. 


samozaparcia. Nawet  najbied- 
niejsze, po brzegi wypełnione 


ryczą państwo pozostaje war-. 


cią, z której nie wolno czy- 
nić przedmiotu  żonglerki ani 
wiecowej, ani żadnej innej. 
Umiejętność myślenia kategoria- 
mi państwa jest pierwszym ©bo- 
wiązkiem zarówno władz, jak | 
obywateli. 

Tradycję tego, myślenia pielęgnują 
w „Azotach” nieprzerwanie. W roku 
1986 zakłady znowu stały się pierw- 
sym ił jedynym w Polsce wytwórcą 
„azotniakuw” 1 „sałetrzaku” Potem 
przyszedł etap budowy gigantów azo- 
towych. Ten kurs ominął „Azoty”, 
a ściślej, wyznaczył im ebowiązek 
współfinansowania tych inwestycji, 
Potem była budowa Petrochemii” 
1 tnnych kolosów chemicznych. Jako 
gaklad średniej wielkoścż 1 eoraz 
starszy „Azoty” schodziły na dalszy 
płan; opłacały rozwój innych nie deo- 
stając nic w zamian. Mimo tego u- 
miały znaleźć sobie miejsce. 

Dziś fabryka jest głównym w 
Polsce producentem karbidu 
i jego pochodnych, jest wytwórcą 
wielu innych produktów, liczy się 
w chemii, w eksporcie, w całej 
gospodarce. To wszystko przy 
średnio 60-procentowym zużyciu 
budynków, pieców, instalacji. Gdy 
obecnie w warunkach reformy 
„Azoty” wystąpiły do banku o 
kredyt, to dostały go niemal od 
ręki, jako zakład samodzielny fi- 
nansowo,  wypłacalny. Zresztą 


"delegacji z 


stronę pracy, w interes załogi 
i szerszy. 
aki sposób widzenia rzeczywi- 
stości sprzyjał powstaniu sa- 
morządu  pracowniczegó. Na 
początku 81 roku istniejące w 
„Azotach” organizacje — partyj- 
na, związkowe, młodzieżowa — 
wspólnie powołały komisję wy- 
borczą i przygotowały regulamin 
wyborów. Przyjęto zasadę pełnej 
demokracji; bez „klucza”, bez 
dniania kandydatur. — On 
ganizacja partyjna i związki za- 
wodowe podchodziły do tego z 
duszą na ramieniu —— mówi tow. 
Mączka. — Okazało się jednak, że 
diabeł nie taki straszny. Dla 
przykładu powiem, iż załoga do 
5l-osobowej Rady Pracowniczej 
wybrała tylu partyjnych, że sta- 
nowią omni prawie połowę jej 
składu. 

Wybory odbyły się w marcu 
81 roku. Zaraz potem samorząd 
opracował projekt swego statutu. 
Pierwsza wersja była gotowa w 
kwietniu. Rozgorzała nad nią dy 
skusja, załoga wniosła wiele po- 
prawek i uzupełnień. W efekcie po- 
wstała wersja druga. W referen- 
dum, które odbyło się z końcem 
września 81 roku, uzyskała ona 
akceptację 90 proc. załogi. Cieka- 
wostką jest fakt, że referendum 


przeprowadzono w tym samym 


dniu, w którym Sejm przyjął 
ustawę o samorządzie. 

— Okazało się; że nasz statut 
nie odbiega od ustawy sejmowej 
z wyjątkiem kilku drobiazgów, 
które poprawiliśmy w specjalnym 
aneksie — mówi tow. Mączka. 
— Między wrześniem i 13 grud- 
nia zeszłego roku mieliśmy 30 
innych zakładów. 
Brały one nasz statut i pytały o 
doświadczenia. Teraz też już 
przychodzą pytać, jak działamy 
po „odwieszeniu”. Przede wszy- 
stkim radzimy działać zgodnie z 
przepisami, legalnie nawet w 
drobiazgach. Chodzi o praworzą- 
dność od samego początku. To 
daje poczucie pewności. 

— Czy mieliście jakieś kon- 


flikty z dyrektorem, organizacją 


* 


raz — mówi fsdl 
przewodnicząc Ri 
czej „Azotów, b 
Zresztą w spr it( 
nieważ mielią s 1 
ponowaliśmy » maj 
nie, to dyrekt 0 
'dził się z nami u 

— A gdybyie? 

— Zawsze j;t ! 
gocjowania, s w 
arbitraż sądu. |la£ 
nie postanawi.ż| 
'eyduje o kierktd 


nek do Rady Pra 
bez zarzutu. Na 1 
sjach wnosi duży 
człowiek najlepiej 
w sytuacji fabryki. 
zresztą polecił ad 
dzielać  samoną% 
informacji o spra 
Wykonuje też nas 
zawsze sprawdz] 
nie jest faktycrie, 
piśmie. 

= W jaki sp st 

— Robi to w te 
rządu i stale ;= 
do kontroli real 2 
dy Pracowniczę ? 
w zeszłym rok! 
uchwał i wszy::k 
wykonane. 

— Niemal słelin! 

— Nie ma żć" 
mówi tow. Mącx 
sesję nigdy nie «w 
sprawa będzie m!: 
stanie w mat 
Wiele spraw m:: 
kroć przepracow: 
na ogół znajduja 
proste, aż oczyw.: 
dzo burzliwych i. 
morządzie nie m. 
początku mieliśm 
tów z dyscyp'- 
liśmy od. razu ia: 
kogo nie był; 
i członkowie 1a: 
tłumaczyć się pr 
borcami 


— Jaki jesł st 
samorządu? 

— Codzien: ie 
na obu zmiar.acł 
*nas sporo L'dzi 
wami — nowi 
— Każdy praco'7 
prawo przy jŚć 


"da i zabrać głos 


R. Ale niewiele 
Nie oznacza to : 
interesowania. 
przez gazetę zał 
węzeł pełną info 
pracach i decyzj 
sze jednak, że Y 
dej sesji członi 
idą bezpośredni< 
borców i inform 
gu. Przy okazji 
"zażarte dyskus.:. 
znamy lepiej n 
czego załoga oc 
rządu. 

— Czego więc 

— Rozwiązani 
zakładowych spr 
Mączka. — Osta 
najwięcej uwas 
zagadnień Socja 
stanowiliśmy w: 
Komisję Socja!r 
Czas nie zrobił 


tami - zawodowy- . 


rektorem i tylko 
acław Bielawski, 
"Rady Pracowni- 
- bezpartyjny. — 
ie drobnej, a po- 

rację i zapro- 
<sądne rozwiąza- 
"po dyskusji zgo- 


x możliwość ne- 


-w ostateczności - 


asz statut wyrażź- 
że samorząd de- 
uach rozwoju fa- 
rmduje o metedach 
iałania. Dyrektor 
"nywać nasze - u- 
arzyło się, żeby 
nania. Unikamy 
ię za drobiazgi, 
» załatwienia dy- 
3ierzemy sprawy 
7 dyrektor mógł- 
.atkać samorząd 


"zy, że wasz dy- 
to robić? 
hodzi o wdroże- 
początku dobrej 
samorządu. Co 
1, to jego stosu- 
'racowniczej jest 
. wszystkich se- 
ży wkłąd, jako 
„ej zorientowany 
"ki. Od początku 
administracji u- 
,)dowi wszelkich 
rawach zakładu. 
asze uchwały, a 
my, czy wykona- 
je, czy tylko na 


sób sprawdzacie? 
łoniony z samo- 
Jracujący zespół 
zacji uchwał Ra- 

Mogę podać, że 

podjęliśmy 46 
tkie one zostały 


inka... 
dnej sielanki — 
zka. — Idąc na 
wiemy, czy dana 
iłatwiona, czy też 
ttwym punkcie. 
iusieliśmy wiele- 
jywać.. W końcu 
4 się rozwiązania 
riste, ale po bar- 
|[yskusjach. W sa- 
na statystów. Na 
ny trochę kłopo- 
mą. Zareagowa- 
formując załogę, 
ma sesji. No, 
11orządu musieli 
r:'ed swoimi wy- 


e sunek załogi do 


aełnimy dyżur 
1 | przychodzi do 
z swoimi spra- 
tcw. Kadłowski. 
mik poza tym ma 
*. sesję samorzą- 
'w każdej chwi- 
osób przychodzi. 
jednak braku za- 
Dajemy zresztą 
kładową i radio- 
rmację o naszych 
jach. Najważniej- 
iazajutrz po każ- 
sowie samorządu 
» do swoich wy- 
ują o jej przebie- 
' często toczą się 
$:., Dzięki temu 
istroje i wiemy, 
tekuje od samo- 


, oczekuje? 

7 konkretnych 
fvw — mówi tow. 
ż1io, na przykład, 
4 załogi dotyczy 
żtiych i bhp. Po- 
izc skontrolować 
1, czego dotych- 
jmikt. Generalnie 


. zaś załoga .chce, 


żeby. reformę 
wprowadzić w miarę logicznie 
i szybko, żeby uniknąć błędów, 
które potem trzeba by odrabiać, 
żeby po prostu działać miądrze 
i konsekwentnie. W przeszłości 
było wiele pięknych decyzji, ale 
nie było realizacji. Teraz ludzie 
chcą egzekwować wykonanie uch- 
wał do końca. Twardo chcą fak- 
tycznej ich realizacji. Tylko na 
tej drodze samorząd może uzy- 
skać zaufanie, bardzo przecież po- 


'trzebne, gdyż przed. nami wiele 


trudnych problemów. 

"— Nie boicie się konfliktów ze 
związkami zawodowymi? Na 
przykład, jeśli związki zażądają 
podwyżki płac, a kasą przedsię- 
biorstwa będzie pusta? 

— Na razie nie mieliśmy - ta- 
kich konfliktów, chociaż „Soli- 
darność” umiała działać stanow- 
czo — mówi przewodniczący Bie- 


lawski. — Zresztą z góry założy- 
liśmy możliwość kolizji ze związ- 
kami zawodowymi. W takich 
przypadkach założyliśmy negocja- 
cje. Myślę, że to powinno zdać 
egzamin nawet w najtrudniej- 
szych sprawach. W końcu samo- 
rząd jest wybrany przez załogę 
i też reprezentuje jej interesy. 
Myślę, że jeżeli samorząd przed- 
stawi swoje racje, na przykład 
pusty portfel, to związki te racje 
przyjmą. 

— Najgorzej byłoby przyjąć, 
że ludzie są złośliwi z zasady — 


dodaje tow. Mączka. — W każ- 


„dym razie nasza załoga składa . 


się z ludzi dojrzałych,  cierpli- 
wych. Przez cały czas od sierpnia 
80 roku było u nas wspólne po- 
konywanie trudności. Oczywiście, 
nie brakuje różnicy zdań, a na- 
wet kłótni, -ale zacietrzewienie 
jest mniejsze niż gdzie indziej. 
Nie zdarzyło się nigdy, żeby nie 


"było „możliwości 'rozmowy - przy 


wspólnym stole. Chyba coś mówi 


fakt, że w utrzymaniu tej atmo-- 


sfery dużą. rolę odegrał dyrektor 
i Komitet Zakładowy „partii. 

— Jaki jest stosunek KZ do sa- 
morządu? 

— Przy wyborach nie zwraca- 
no uwagi na przynależność par- 
tyjńią — mówi przewodniczący 


: Bielawski. — Ludzie w pracy % 


reguły są kolegami i znają się 
świetnie. 
tych, którzy cieszą się zaufaniem 
załogi, bez patrzenia, kto jest par- 


tyjny, a kto nie. Systemowo jed- 
nak stosunek partii i samorządu 
nie jest uregulowany. My ustali- 
liśmy wspólnie pewne reguły. Po 
pierwsze, że sekretarza KZ zapra- 
szamy na sesje i informujemy o 
naszych pracach, podobnie jak 
wszystkie inne organizacje w za- 


kładzie. Po drugie, że partia dzia- 
ła w samorządzie przez swoich 


członków. Dobrze, że w partii 
wrócono do tej zasady. 

— Dla działań samorządu i w 
ogóle dla atmosfery w zakładzie 
bardzo ważny jest takt towarzy- 
szy z KZ — dodaje tow. Kadłow- 


Wybierano po prostu - 


ski. — Gdzie trzeba umieją pójść 


twardo, ale umieją też pójść ną 


kompromis. Potrafią także wy- 


chodzić naprzeciw oczekiwań za- 
łogi. W partii jest wiele zmian 
na lepsze, w stronę ludzkich 
spraw, w stronę demokracji... 
Ten kurs rozpoczął się tu od 
razu po sierpniu 80 roku. Nie jest 
łatwy ani przez moment. — Choć 


4 tak nie mamy prawa narzekać 


— opowiada tow. Olender — gdyż 
w zasadzie przez cały czas sytu- 
acja u nas była umiarkowana. 
Były momenty trudne, ale nie 
mieliśmy ostrych. wystąpień an- 
typartyjnych i na ogół nas"nie 
szykanowano. Może zreśztą dlate- 


go, że poszliśmy przede wszyst- 


kim na utrzymanie spokoju w 


"fabryce. Nie szukaliśmy wrogów 


na siłę. Raczej próbowaliśmy zro- 
zumieć różne racje i różne moty- 
wy ludzkich zachowań. 


Fot. A. MARCZAK 


iech nikogo nie dziwi, że ra- 
N cjonując działania zakłado- 

wej organizacji partyjnej 
włączę w to dyrektora „Azotów”, 
partyjnego dyrektora, towarzysza 
Reszkę, który w godzinie próby 
bardzo wiele zrobił dla utrzyma- 
nia spokoju i jedności załogi. 
Jego credo jest proste, acz za- 
prawione goryczą: — Stawiając 
człowieka na stanowisko przede 
wszystkim pytamy, czy jest 
„nasz”. Co to jednak oznacza dzi- 
siaj być za partią? Czy tyl- 
ko gadać czy dobrze prowadzić 
fabrykę? Problem w tym, że 


„człowiek, który dorobił się umie- .- 


jętności kierowania jest trudny. 
dla władzy, stawia żądania, wy- 
maga, walczy. Wygodniejszy jest 
typ potulnego biurokraty. Taki 
jednak nigdy nie zdobędzie sza- 
cunku załogi, a tymczasem dy 
rektor zawsze musi być w pew+ 
nym sensie przywódcą, po prostu 
musi mieć niekłamany autorytet. 


Na ten rodzaj autorytetu, pot- 
wierdzonego mandatem delegata 
na 1X Zjazd, towarzysz Reszka 
zapracował rźetelnie. —  Bezpo- 
średnio po sierpniu 80 roku — 
opowiadą tow. Olender — K2 
wspólnie z dyrektorem zorganie 
zował spotkania z załogami wszy 
stkich wydziałów. Byłem wtedy 
sekretarzem OOP i pamiętam te 
z takiej perspektywy. Przede 
wszystkim pamiętam dyrektora, 
który potrafił zejść do ludzi, po- 
trafił reprezentować partię, rząd 
i nawet winnych kryzysu, godził 
się z tym, co gorzkie, bronił tego, 
co zasługiwało na obronę. Na pe- 
wien czas „odflegmiło” to atmo= 
sferę. 

Nic dziwnego, że w ciągu 2 lat 
odbyły się 3 tury takich spotkań, 
a niebawem odbędzie czwarta. 
Na początku szło o doraźne roz 
ładowanie napięć, ale szybko zro- 
dziła się myśl, że należy gruntow- 
niej odrodzić demokrację w 
kładzie. Stąd idea samorzą 
i jego powstanie, kiedy w kraju 
o samorządzie było jeszcze cicha. 
Stąd systematycznie spotkania 
„okrągłego stołu” z udziałem dyr 
rektora, organizacji partyjnej, 
organizacji związkowych, ZSMP, 
które takżę służyły „odflegmia- 
niu”, ale były też szkołą demo» 
kracji, gdyż wspólnie rozstrzyga”= 
no na nich kwestie życia polity= 
cznego w „Azotach”. 

Od tej myśli i tych działań za» 
czął się również proces demokra* 
tyzacji życia partyjnego w „Azo» 
tach”. Bardzo trudny przede 
wszystkim ze względu na stan 
umysłów w partii i wokół niej. 
Wyraźnie zmalała frekwencja na 
zebraniach, stopniał aktyw par- 
tyjny. — Nawet starsi, doświad= 
czeni towarzysze unikali KZ, nie 
kwapili się z radą i pomocą — 
opowiada tow. Olender. — Pe 
prostu i oni mie wiedzieli, jak za 


„. chować się w konkretnych sytu= 


acjach, wobee konkretnych prob- 
lemów. Wybrana w nowym skła 
dzie egzekutywa KZ szukała w 
ciemno swojej polityki. 

— Jako młody wiekiem i sta- 
żem miałem świeże spojrzenie — 
mówi dalej tow. Olender. — Po» 
stawiłem sobie pytanie, co sekre- 
tarz może? I odpowiedziałem, że 
musi bardzo dobrze znać sytua»- 
cję w zakładzie, nie tylko spra» 
wy gospodarcze, lecz także sto= 
sunki międzyludzkie. Mając taką 
wiedzę sekretarz może sporo 
przez określonych ludzi, przez 
dawanie im sugestii, przekonywa- 
nie do swojego sposobu myślenia, 
ale raczej bez szyldu, że KZ te 
zaleca czy nakazuje. Dzisiaj ka- 
dzie są uczuleni na to, żeby śro= 
dowisko ich nie posądziło, że są 
manipulowani. Na przykład, par- 
tyjni członkowie samorządu spo- 
tykają się z KZ, ale rzadko, z 
obawą, czy nie będzie nacisków 
sprzecznych z ich zdaniem i zda- 
niem załogi. 


Kwestia dyscypliny partyjnej 
nie jest dziś prosta. — Zaleceń 


z wyższych instancji raczej nie 
przenosimy do organizacji par- 
tyjnej żywcem — mówi tow. Zy» 
gmunt Olszowy, sekretarz Sspo- 
łeczny KZ. — Nie zmieniając nie 
z myśli staramy się zalecenia 
dostosować do warunków w da- 
nych momentach, do atmosfery. 
Często podanie zalecenia wprost 
mogłoby mieć skutek przeciwny 
do zamierzonego. — 


Ciąg dalszy na str. 14 
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W STRONĘ 
DEMOKRACJI 


Ciąg dalszy ze str. 13 


Inny aspekt: — Dyskusje na 
egzekutywach KZ często rozstrzy- 
gamy przez głosowanie — mówi 
tow. Stefan Nawara, członek eg- 
zekutywy KZ. — Przyjęliśmy 
zasadę, że decyzja większości obo- 
wiązuje wszystkich. Na początku 
jednak niektórzy z nas szli na 


zebrania i przedstawiali zdanie 
nie egzekutywy, lecz swoje. Wy- 


nikały z tego nieporozumienia. 
Doprowadziliśmy więc do tego, 


że taki towarzysz musiał iść raz 


jeszcze na zebranie w tym sa- 
mym środowisku i rzecz „odkrę- 


" €ić"”. W ten sposób wychowaliśmy 


się nawzajem. ' 
Inny aspekt: — Wprowadzi- 
liśmy metodę jawnych ocen — 
mówi tow. Lucjan Graboś, sekre- 
tarz OOP. — Egzekutywa KZ 
spotyka się z egzekutywą OOP 
£ mówi, co jest słabe, złe w jej 
działaniu. Z kolei my z perspek- 
tywy OOP oceniamy egzekutywę 
KZ. Następuje wspólna samooce- 


dali rezygnacje. Bo jakże to? 
Należałoby dziękować za pracę 
partyjną w ogóle, a tu ktoś kry- 
tykuje? Pomału jednak dociera- 
zmy się I pod tym względem. r 


Wie jest te działanie Gła samego 
Gziałania. Stoł za tym wiełe konkreev- 
mych poczynań, Na przykład zaini- 
ejowanie pisma de IX Zjazdu w spra- 
wte sytuacji polskiej chemii, Poteza 


tycznego tow. Romanikiem Z minł- 


— To chyba 


bez  firmowania działań przez 
KZ robotnik często nie wie, że 
partia decyduje o wielu spra- 
wach zakładu i załogi, a jeśli nie 
wie, to często myśli, że partia się 
nie liczy. Z drugiej strony, czy 
ehodzi o szyld, czy o skutęczne 
realizowanie polityki partii? 

Z tej linii myślenia bierze stę 
fakt, że towarzysze w „Azotach” 
raczej nie eksponują swojej rol 
w „odwieszeniu” samorządu. — 
Spieszyliśmy się do samorządu, 
gdyż w warunkach reformy musi 
istnieć w zakładze reprezentacja 
pracownicza — mówi dyrektor 
Reszka. — Nie mogła nią być 
organizacja partyjna, która zrze- 
sza przecież tylko część załogi, 
a poza tym nie jest popularna. 
Nie mogły spełnić tej roli rów- 
nież związki zawodowe, które- pó 
. pierwsze nie działały w tym cza- 
sie, a po drugie będą zawsze dzia- 
łać głównie na „daj”. To też niez- 
będne, ale nie wystarcza do za- 
cządzania zakładem. 

— Samorząd to nie tylko spra- 
wa reformy — mówi sekretarz 
Olender. — Chodzi o szerszą ak- 
tywizację ludzi, którzy nie wie- 
rzą w szanse odnowy i zamyka- 
ją się w sobie. Samorząd u nas 
jest faktem I ma dorobek jedno- 
znacznie świadczący o demokra- 
tyzacji życia w zakładzie. Ma za- 
tem szansę pobudzić do działania 
tych, którzy chcą odnowy, ale 
zo, z. Ap dragzawza na co. Jako 

men ty zawsze są sku- 
teczniejsze niż stowa. ? 
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nienia samowystarczalności wyżywienia narodu. Można powiedzieć 


Zjazd PZPR w przyjętej uchwale zapisał, iż należy dopro- 
wadzić do podwojenia potencjału wytwórczego przemysłu 
pracującego dla rolnictwa i 


przetwórstwa spożywczego. 


Bez rozwiązania tego problemu nie ma możliwości zapew- 


więcej: przemysł zadecyduje, czy nastąpi poprawa wyżywienia na- 
rodu i czy osiągniemy pod tym względem samowystarczalność. 


Ponieważ produkcja żywności tak 
bardzo zależy od przemysłu, należy 


spojrzeć na ten przemysł od strony 


jego rozwoju i możliwości zaspoka- 


'jania potrzeb rolnictwa. Z racji mo- 


ich zainteresowań zawodowych ogra- 
niczę się do przemysłów produkują 
cych maszyny i urządzenia dla rol- 


_nictwa. 


Niezaspokojone 
" potrzeby 


Asortyment maszyn niezbędny 
abecnie rolnictwu liczy ok. 1200 po- 


Stąd późniejsze i obecne komplikacje 
z brykiem rąk do pracy w przemyśle 
z jednej i przeludnieniem wsi z 
drugiej strony (na każde 100 ha przy 
pada zawodowo czynnych 24—30 lu- 
dzi, a powinno być 5—7). 


Niska wydajność pracy w rolnie- 
twie, min. z braku maszyn, powo- 
duje, że ludzie z rolnictwa nie mogą 
odejść, ponieważ nie ma czym ich 
zastąpić. Tymczasem, gdy w Polsce 
od 1950 r. zatrudnienie w rolnictwie 
zmniejszyło się o 16 prde, to pra- 
wie we wszystkich innych krajach 
europejskich spadło o ponad połowę, 


JERZY TYMIŃSKI 


Już wtedy jednak produkcja ma- 
szyn nie zaspokajała potrzeb rolnic- 
twa. Nieprzypadkowo też III Zjazd 
PZPR zwrócił uwagę na potrzebę 
mechanizacji rolnictwa, a II Plenum 
KC PZPR i XI Plenum NK ZSL 
określiły zadanie 3,5-krotnego 
zwiększenia produkcji maszyn I na- 
rzędzi rolniczych do 1965 r. w sto- 
sunku do 1959 r. 

W 1959 r. przemysł produkował 
230 asortymentów maszyn i narzędzi 
rołniczych. Na początku lat 
sześćdziesiątych kluczowy przemysł 
maszyn rolniczych stanowiło 17 za- . 
kładów, w tym 14 dających produk- 
cję finalną. Niestety, w 1965 r. 
nie osiągnięto zakładanego zwieło- 
krotnienia produkcji, chociaż zwięk- 
szył się asortyment produkowanych 
maszyn do ok. 350. Wartość sprzeda- 
nych maszyn rolniczych wynosiła w 
1965 r. 3 mld zł. 

IV Zjazd PZPR przyjął uchwałę 


"ROLNICTWO CZEKA NA MASZYNY 


POM w sake wc podjął produkcję poszukiwanych przez rolnictwo tzw. wałów strunowych — urządzeń do upraw 


przedsiewnych. 


zycji, dostępnych zaś na rynku jest 
ok. 400 pozycji, tj. 1/3 tego, eo pro- 
ducentowi rolnemu może być po- 
trzebne. Przemysł podaje, że zaspo- 
kaja 60—90 proe. potrzeb. Jeżeli po- 
trzeby są niezaspokojone, to trudno, 
aby rolnik stosował właściwą agro- 
technikę i uzyskiwał wyższe plony, 
wyższą produkcję. 

Dlaczego przemysł nie jest w sta- 
nie zaspokoić potrzeb rolnictwa? 
Odpowiedź jest jednoznaczna: Ponie- 
waż dysponuje potencjałem wy- 
twórczym nleodpowiadającym wiel- 
kości naszego kraju, obszarowi użyt- 
ków rolnych i liczbie ludności, którą 
należy wyżywić. 

Industrializacja naszego kraju — 
słuszna i niezbędna — spowodowała, 
iż potencjał przemysłowy Polski z0- 
stał podniesiony stosunkówo wysoko. 


Niestety, od samego początku nie - 


nadano należytego priorytetu rozwo- 
jowi przemysłu maszyn rolniczych. 


Prof. dr inż. Jerzy Tymiński 
jest dyrektorem Instytutu Bu- 
downietwa, Mechanizacji i 
Elektryfikacji Rolnictwa 
(IBMER) 


a nawet do 1/3. Nieprzypadkowo też 


wydajność pracy w rolnictwie wzro- 


sła w kraju od 1950 r. ok. 2,4-krotnie, 
a w innych krajach od 4 do 11 razy. 


Dopiero 
po wyzwoleniu 


Niewielki przedwojenny przemysł 
maszyn rolniczych został w poważ:« 
nym stopniu zniszczony w czasie 
wojny. Można więc śmiało twierdzić, 
że budowa przemysłu maszyn rol- 
niczych zaczęła się dopiero po wy- 
zwoleniu krajy, gdyż na wpół zruj- 
nowane i ogołocone fabryki „Unia” 
w Grudziądzu i „Kraj” w Kutnie — 
to było prawie wszystko, a na zie- 
miach odzyskanych szereg urucho- 
mionych fabryk maszyn rolniczych 
przejęły inne przemysły. 


Nasilenie modernizacji starych za- 
kładów i początek budowy nowych 
przypada na lata 1951-56. W tym 
czasie wybudowano fabryki maszyn 
w Poznaniu i Płocku, rozbudowano 
fabryki narzędzi rolniczych w Strzel- 
cach Opolskich, Słupsku i Jaworze, 
zmodernizowano fabrykę w Sulęci- 
nie, Wrocławiu, Brzegu i inne, 


Fot. A. MARCZAK 


o prawie podwojeniu produkcji ma- 

szyn i ciągników dla rolnictwa w la- 

tach 1966-70 w stosunku do poprzed- . 
niej 5-latki. Pod koniec 5-latki na 
ogólną liczbę 617 pozycji, przyjętych. 

przez przemysł jako zestawienie po- 

trzeb rolnictwa, dostawy z przemy- 

słu krajowego wyniosły 369 pozy- 

cji, a z importu — 86. 


W latach 1971-75 dostawa maszyn 
dla rolnictwa miała wzrosnąć o 54 
proc. w stosunku do wykonania do- 
staw z lat 1966-70 (z uchwały VI Zja- 
zdu PZPR). Faktycznie po raz płerw- 
szy przekroczono założenia planowe, 
ponieważ dostawa maszyn wyniosła 


'olk. 64 proc. i osiągnęła wartość ck 


75 mld zł. W 1975 r. dostawy z prze- 
mysłu były prawie dwa razy wyższe 

w r. 1970. Mimo faktycznego 
wzrostu dostarczanych  rolnictwu 
maszyn odczuwalne były nadal po- 
ważne braki uniemożliwiające me- 
chanizowanie całych ciągów tech- 
nologicznych. 


Program i realizacja 
- 


Poważniejsze inwestycje rozpoczę- 
ły się dopiero po roku 1974. Na XV 
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'Plenum KC PZP Dodjęto uchwały 
nacające priorytet rozwojowi prze- 
mysłu maszyn rolniczych, Następ- 
stwem tych uchwał była decyzja 
Prezydium Rządu, określająca pro- 
gram rozbudowy przemysłu maszyn 
rolniczych do 1980 r. i prognozę do 
. 1990, W wyniku realizacji tych 


"uchwał przystąpiono do stworzenia 


odpowiedniej bazy materiałowej, w 
zakresie zaś produkcji maszyn inwe- 
stycyje zostały ukierunkowane głów- 
nie na wyrcby finalne, przy czym 
przeważnie maszyn o dużej wydaj- 
ności, m.in. kombajnów do zbioru 
ziemniaków i buraków oraz rodziny 
no wycb ciągników. 


Pozytywne tendencje nie trwały 
jednak długo. Już w 1876 r. w wy- 
niku tzw. manewru rczege 
ograniczono inwestycje w przemyśle 
naaszynowym. Inwestycje rozpoczęte 
zostały wstrzymane, a cyki realiza- 
cyjny niektórych z nich doczekał się 
obecnych dni. Szczególnie nieko- 
rzystne zjawiska wystąpiły w pro- 
dukcji ciągników. Mimo iż uchwała 
Rady Ministrów z 1977 r. określała 
terminy uruchomienia produkcji no- 
wych ciągników, m.in. w 1978 r. — 
4 tys. szt., 1979 r. — 32 tys. szt. i 1900 
E. — 55 tys. sat. to jednak ze wzglę- 
du na ograniczenie środków i podej- 
mmowanie w tym czasie innych zadań 
imwestycyjnych planowanej  pro- 
dlukcji nowych ciągników de dnia 
dzisiejszego nie osiągnięto. Przemysł 
produkuje w 1982 z. połowę icge, ce 
samierzaao w 1980 roku. 


W latach 1976-80 wartość dostare 
czonych rolnictwu ciągników, ma- 
szyn, przyczep 1 urządzeń wyniosła 
159,3 mid zł w tym w r. 1980 — 
33,3 mld zł. Z danych przemysłu wy- 
. nicało, z 1148 typowymiarów ma- 
szyn i dzeń przemysł dostarczał 
łącznie z» importem 488 typów. Ta 
znaczna rozbieżność między potrze 
bami rolnictwa, a produkcją dotyczy 
wszystkich dziedzin produkcji rolni- 
czej. Praktycznie nie ma technolo- 


„gii, dla której można by skompleto- 


wać pełny zestaw maszyn 1 urzą- 
dzeń. 


Specyfika naszągo rolnictwa, róż- 
niąca je od wszystkich innych kra- 
$óów europejskich (najbardziej zbli- 
żona do Jugosławii i RFN) powodu- 
je, że zarówno asortyment maszyn, 
jak i ich ilość muszą być znacznie 
większe od tego, co przemysł do- 
starcza rolnictwu. Partia zdawała 20- 
bie sprawę z potrzeby rozwoju kra- 
jowego przemysłu maszyn  rolni- 
czych, 060 znajdowało wyraz w 
uchwałach Komitetu Centralnego. 
Niestety, słuszne decymje mie były 
realizowane Przemysł maszyn Tol- 
niczych nigdy nie został podniesio- 
ny do rangi przemysłu narodowe- 
go, przeciwnie — znajdował się na 
jednej z dalszych, niepreferowanych 
gozycji Doprowadziło to do sytuacji 
wyjątkowo niekorzystnej dla rozwo- 
ju produkcji rolniczej. Brak zaś do- 
statecznej ilości żywności był jedną 
a istotnych przyczyn konfliktów spo- 


łecznych w kraju w 1956, 1970 | 1980 . 
roku. | 


Zadanie priorytetowe 


Obecnie partia ponownie stawia 
sprawę wyżywienia narodu jake sa- 
danie priorytetowe. Ranga tego za- 
damia nie może być spłycona, a me- 


ehanizacja rolnictwa powinna zna-- 


leźć pełną możliwość realizacyjną. W 
związku z tym nie można się zgodzić 
na czynione przez administrację pro- 
pozycje odstępstwa od uchwały IX 
Zjazdu m.in. w zakresie przyznawa- 
nia % proce. dochodu narodowego na 
kompleks żywnościowy i podwoje- 
nia potencjału wytwórczego prze- 
mysłu na potrzeby rolnictwa i prze- 
mysłu epoży wczega. 


Potencjał przemysłu maszyn rolni- 
„czych w świetle potrzeb jezt zbyt 
" mały. Jak wynika z opracowań 
YIBMER wartość dostaw ciągników, 
maszyn j urządzeń rolniczych powin- 
na — w cenach bieżących — wynieść 
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w latach 1983—85 ok. 300 mld zł, 
a w kolejnych pięciolatkach 900 
4 1000 mid zł. Tylko przy realizacji 
takiego programu dostaw maszyn 
dla rolnictwa można będzie osiągnąć 
wymagany poziom mechanizacji Po- 
danych wysokości dostaw nie jest w 
stanie wykonać obecny przemysł 
maszyn rolniczych, nawet jeżeli zo- 
staną ukończone rozpoczęte i wstrzy- 
mane inwestycje. Konieczna jest 
zmiana podejścia całego przemysłu 
maszynowego do potrzeb rolnictwa. 
Istotnym hamulcem w rozszerza- 
niu dostarczonych rolnictwu asorty- 
mentów maszyn, jak również ich ilo- 
ści było w ciągu minionych lat dą- 
żenie do uruchamiania dużych za- 
kładów z finalną produkcją. Zanie- 
dbywano mniej efektywną produk- 
cję, a mianowicie zumifikowanych 
zespołów i elementów roboczych, 
wymagających wysokiej precyzji 
i technologii wykonania. Rozwijanie 
przemysłu maszyn pod finalną pro- 
dukcję doprowadziło do tego, że do 
naprawy maszyn wymaganych jest 
ok. 100 tys. różnego rodzaju części 
i zespołów zapasowych. Wiele z tych 
części i zespołów wymagałoby uni- 
fikacji, co nie tylko uprościło- 
by. problem zaopatrzenia 
twa w części, ale również wpłynęło- 
na usprawnienie eksploatacji 
mAaSZYRn | = 
Ale nie sam fakt ilości niezunifi- 
kowanych części jest negatywną 
stroną przyjętego kierunku rozwoju 
przemysłu, lecz fakt, że duże zakła- 
dy, przygotowane pod finalną gro- 
dukcję, nie mogły rozwijać produk- 
cji zespołów 4 części, z których set- 
ki, a nawet tysiące innych, mmiej- 
szych warsztatów mogłyby budować 
maszyny. Małe warsztaty państwowe 
mogłyby znacznie 


mysłu gotowe sespoły 8 podstawe- 


we części. Wiele fabryk maszyn rol- | 


niczych w Zachodniej Europie pro- 


dukuje na takich właśnie zasadach. - 


Jch baza jest często mniejsza od na- 
szych warsztatów POM. 


Co trzeba zrobić? 


Mimo że wiele czasu stracono, aie 
w myśl zasady, że nigdy nie jest 
zbyt późno, uważam, że nadszedł 
czas, aby właśnie teraz, gdy mówi się 
© priorytecie gospodarki żywnościo- 
wej, włączyć do produkcji dla rol- 
nictwa inne przemysły maszynowe. 
Przeciwnicy tego twierdzą, 1ż jest 
niemożliwe przestawienie fabryk 
z jednej produkcji na drugą. Oczy- 
wiście, trudno z dnia na dzień prze- 
stawić fabrykę samochodów osobo- 
wych na produkcję snopowiązałek 
czy sadzarek do ziemniaków, nie jest 
to zresztą potrzebne. Gdyby jednak 
tej rangi kluczowe zakłady przemy- 
słu maszynowego, nawet kosztem 
własnej finainej produkcji, podjęły 
masową O: zunifikowanych 
zespołów, byłaby %o z ich strony 
prz ck pomoce rolnictwu — 
a pośrednio krajowi — w wyjściu 
zkryzysu żywnościowego. 


O potrzebie itaeż zunifi kowa- 
nych zespołów i części do maszyn 
rolniczych mówi się od dawna, ale 
postęp w tej dziedzinie jest bardzo 
powolny. Trudno wyliczać cały asor- 
tyment zespołów i części, jest on 
duży. Ich produkcja wymaga często 
specjalnych obrabiarek, linii obróbki 
cieplnej, których nie mają warsztaty. 
Dzisiaj, tych części często brakuje na 
wymianę, a więc brak możliwości 
wykorzystania ich do  ©rodukcji 
przez warsztaty, chociaż i takie pró- 
by są robione przez co sprytniejszych 
przedsiąbiorców. Fakt ten jeszcze raz 
dowodzi, że są możliwości reausze- 
rzenia dach maszyn dia rolnic- 
twa bez wielkich inwestycji i no- 
wych fabryk. Realizacja tych możli- 
wości zależy jednak od wielkiego 
przemysłu, przy czym nie tylko od 
tradycyjnie rj siak sł produk- 

rdłniczych, ale 5 innych. 


rolnic- 


_NarzZuUconą 
fajkować”. 
jemnej 


egoroozne żniwa w gminie Połl- 
Tier. w woż. legnickim tewały 
e wiele krócej niż w poprzednich 
tatach. Przebieg był też sprawniej- 
szy. Jeśli dawulej dc Komitetu 
Gminnege pactli przychodałie s róż- 


nymi interwencjami po kilka rolłaś- - 


ków daiennie, w tym roku podczas 
żmów zjawiło się tylke dwóch. 


Zdaniem towarzysza Józefa Kost- 
ka, eekretarza KMiG, zadecydowały 
o tym nie tyle warunki klimatyczne. 
Złożyła się na to w dużym stopniu 
pomoc, jaką nieśli rolnikom pracow= 
nicy miejscowych zakładów „e 
mysłowych. 


— [o jeden z dowodów - — rówiać 
da — że myśl nawiązania ściślej- 
szych kontaktów między mieszkań- 


- Realny 


ne prmez organizacje partyjne, poma- 
gają również miewkańcon wsi w 


Transportowego 
Kopalń i Hut. W Trzebczu brygady 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Komu- 
nalnej i Mieszkaniowej z Polkowie 
wspólnie z mieszkańcami 


za p ysydkę ię prokatia Biazżiod cd 
atdzatoć, się rozwiązywać sgme- 


kształt 


sojuszu 


TADEUSZ 


czo-chicpskiego. | to za sprawą nea- 

szych organizacji partyjnych. 
Niejedną godzinę przeznaczono w 

Komitecie na omówienie 


plenum KM-G, poświęcone tej pro- 

blematyce. Dyskusja - wykazała, że 
zachodmi potrzeba nadania 

realnych kuztałtów pojęciu sojuszu 

sobotniczo-chlapskiemu. 

- — Nie y od razu zrozumielł 

sens inicjatywy KMiIG — przyponi- 


wystąpieniach zarówno 
cieli miejskich, jak t wiejskich orga- 
nizacjh wyczuwało zię rezerwę, widać 
było, że traktują uchwałę jako akcję 
z góry, którą trzeba „od- 
Były też przejawy wza- 


W miarę wymiany poglądów at- 
mostera stawała się korzystniejsza. 
Ostatecznie postanowiono, że każda 
s miejskich organizacji weźmie pod 
opiekę jedną lub ówie apośród 171 
wsi wchodzących w skład gminy. 
I tak np. towarzysze z Rudnej na- 


wi cę e miesz- 
kańcami- Tarmówka i, Dąbrowy, 
a członkowie organizacji partyjnej 
w kopalni „Polkowice” z ludnością 
Soóbina 1 Jędrzychowa. Ma ona 
objąć wiele ster życia. Nie tylko 

ć także roz- 


Kampania żniwna była pierwszym 
Lafofp założeń. 


sprawdzianem 
W kopalniach rudy miedzi 


i „Polkowice”, w zakładzie zaopa- 
trzenia materiałowego Kombinatu 
Gómiczo-Hutniczego „Lubin” wyty- 
powano epecjalne ekipy do niesienia 
pomocy rolnikon w podopiecznych 
Wytypowano też osoby, 1 
którymi mogli się w każdej chwili 


wości, gdy zachodziła potrzeba szyb- 
kiego usunięcia awarii maszyn. Inną 

pożyteczną formą pomocy dla nolni- 
ków okazało się odaprzedawanie im 
przez zakłady przemysłowe zbęd- 
nych maemalów i © i części zamien- 
nych, nadających się do meszyn rol- 


Załogi przedsiębiorstw, inspirowa- 


, 


WARCZAK 


—  Ohodzi też e  kwztańowanie 
właściwej atmosfery politycznej 
i społecznej — I sekretarz 
KMiG tow. Stefan stowicz, — 


dotknął że 

biają się na nim, sprzedając drago 
swe płody. | 

Trzeba rozwiewać te mity. A tenu 
powinny ałużyć m.in. bezpośrednie 
t częste kontakty ludai miasta i wad. 
Dlatego ap. przyjęliśmy zasię, że 
w zebraniach wiejskich POP ucze 
stniczyć powinni przedstawiciele fa- 
brycznych organizacj. I nawet jes 
fuż ona przestrzegana. Gorzej E obec- 
nością mieszkańców wasi na zebra- 
niach w fabrykach. Może to sprawa 
przeciążenia  zajęciań w polu. 
Chcielibyśmy także, by człónkowie 
wiejskich organizacji partyjnych za- 
poznali się z działalnością komisji 
socjalnych, tomńsji konsultacyjnych 
i innych ciał społecznych w kopał 
niach £ przedziębioretwach. . 
Zacieśnieniu bezpośrednich kon- 
taktów ma służyć rozwój działalno 
ści kultunałnej. Już tegonoczne do- 
żynki w gminie wzbogacone zostały 
elementami z życia miasta górmicze- 
go. Byłi na dożynkach liczni gómicy 
w odświętnych strojach, była orkie- 
stra Górnicza i zespoły: artystyczne. 
Do ożywienia działalności wiej- 
skich POP powinna przyczynić się 
współpraca w twerze ldeowe-wycheo- 
wawczej. W kopałni „Ruda” jest na. 
46 wykładowców 1 2% lektorów. 
Udział ich w aeraniach wiejskich 
miewątpliwie przyczymi się do pod 
miesienia poziomu szkolenia partyj- 
OBO. | 
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d prawidłowego ukształtowania za- 
leżności' między wartością pracy a 
wysokością wynagrodzenia, od siły 
presji systemu płac na wzrost wydaj- 
ności pracy każdego pracownika i całych 
załóg zależeć będzie powodzenie reformy 
gospodarczej i sprawne działanie wszyst- 
kich nowych mechanizmów ekonomicznych. 


Istotą przyszłego Satan: płac „Gawiańo być 
więc stworzenie warunków, aby pracownik 
chciał jak najwięcej zarabiać za rzetelną, uży- 


teczną społecznie pracę, a nie dążył do maksy- 7 


malizowania płac przy minimalnym nakładzie 


pracy własnej. | ' 


Jest także kwestia ogólnego poziomu płac w 
relacji do kosztów utrzymania. Obiektywnie, 
a jeszcze silniej subiektywnie odczuwany jest 
fakt, że w ostatnich latach za przeciętne wyna- 
grodzemie pracownik ma możliwość nabycia co- 
raz mniejszej ilości dóbr i usług. Szybszy „WZTOSt 
cen i kosztów utrzymania, niż płae oznacza spa- 
dek płacy realnej, co w żadnym razie nie może 
być traktowane jako zachęta do aktywności w 
pracy, lecz raczej jako czynnik dezawuu jący 
sens pracy. 


Uważam, że w tej sferze istota reformy gospo- 
darczej nie została doprowadzona w pełni do 
świadomości załóg, które skutki reformy, jak na 
razie, widzą w przyspieszeniu wzrostu kosztów 
utrzymania. Istotnie w praktyce nie „zagrały” 
pozostałe elementy reformy: samorządność nie 
została odbudowana, zatrudnienie nie spadło, wy= 
dajność nie wzrosła, produkcja też. Przyczyny 
tkwią oczywiście w znacznym stopniu poza przy= 
jętymżi rozwiązaniami systemowymi reformy, są 
niejake zewnętrzne. Ale nie zmienia te 
faktów. 


Jak załogi widzą 
obecnie skutki reformy? 


Jeżeli więc w przeciętnej świadomości pracow= 
niczej najbardziej widocznym efektem reformy 
jest wzrost kosztów utrzymania i spadek płacy 
realnej, to zrozumiały i uzasadniony staje się 
dominujący w załogach trend dyskusji, że dał- 
szy etag reformy te zmiana systemu wynagre- 
dzeń, a zmiana systemu wynagrodzeń te zdecy- 
dowana podwyżka płae w relacji de wzrostu 
kosztów utrzymania. 


Zwłaszcza Że indywidualna wydajność pracy 
— w danych warunkach techniczno-organiza= 
eyjnych — istotnie w wielu przypadkach napo- 
tyka bariery wzrostu. Pozostaje zespół czynni- 
ków umożliwiających wzrost efektu pracy zbio- 
rowej załogi tj. poprawa organizacji procesów 
produkcji i pracy, wpraszczanie struktur orga- 
nizacyjnych, zmiana struktury zatrudnienia 
i zmniejszanie zatrudnienia. 


Ale są to dziedziny, o których nie decydują 
obecnie robotnicy. Tymczasem właśnie z aimi 
podejmujemy dyskusję w sprawie reformy za- 
sad wynagradzania. Dlatego argumentowanie, że 
dalszy wzrost płac jest możliwy tylko przy 
wzroście wydajności pracy, bywa zazwyczaj od- 
rzucane, zwłaszcza przez grupy ciężko i uczoiwie 
pracujących, którzy nie widzą możliwości dal- 
szego zwiększenia wysiłków pracy. Ciężar odpo- 
wiedzialności za zwiększanie wydajności pracy 
jest w tych przypadkach słusznie przesuwany na 
kadrę ekonomiczną, techniczną i onganizatorską 
przedsiębiorstwa, które mimo znanych trudno- 
ści powinno bardziej- zdecydowanie działać na 


Tadeusz Komorniczak jest I sekretarzem 
KZ PZPR w Minśsterstwie Pracy, Piac i 


Spraw Socjalnych. 
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rzecz podnoszenia gospodarności, dyscypliny, ła= 
du i porządku w przedsiębiorstwie. 


Sens ma tylko 
szczera dyskusja 


Wiele możliwości zwiększania środków na wy” 
nagrodzenia pracowników tkwi w przeprowadze- 
niu rzetelnej analizy struktury kosztów w ukła 
dzie rodzajowym (koszty ogólne, wydziałowe, ma- 
teriały, robocizna bezpośrednia, narzuty, podatki 
śbd), W zbyt wielu przedsiębiorstwach koszty 
ogólne i wydziałowe są nadmierne zwłaszcza w 
relacji do kosztów robocizny bezpośredniej. Je- 
żeli więc organizacja partyjna przedsiębiorstwa 
decyduje się zainicjować wśród pracowników 


szczewą, uczciwą dyskusję (a tylko taka ma sens), . 


to musi się liczyć z koniecznością wyłożenia tych 
spraw załodze — co, z góry trzeba uprzedzić — 
nie będzie konfliktowe. 

Jeżeli jednak zgodnie z zasadami reformy go- 
spodarczej mówimy załodze, że jej płace mają za- 
leżeć od efektywności gospodarowania przedsię 
biorstwa i wydajności pracy każdej jednostki, 
a nie od centralnych decyzji rządowych, to trze- 
ba z całą otwartością przedstawić wszystkie cle- 
menty decydujące e strukturze i wielkości po- 


| saczególnych rodzajów kosztów wytwarzania. 


Trzeba też wiedzieć, że wiele załóg dojdzie wów- 
czas do wniosku, że w ich zakładach udział płac, 
a zwłaszcza płac robotników bezpośrednio pro- 
dukcyjnych stanowi zbyt nikłą część ogólnych 
kosztów wytwarzania. 

Podstawą rozwijającej się w zakładach dysku- 
sji o przyszłym modelu wynagrodzeń za pracę 
jest opublikowana: i powszechnie dostępna bro- 


szura pt. „Komu, ile, za co?”, której treść auto=' 


rzy traktują jako obraz wstępnych założeń kie- 
runków reformy, zasad wynagradzania. Jest 
to materiał mający ułatwić rozpoczęcie dysku- 
sji, a każdą z przedstawionych tam propozycji 
modelowych można przyjąć lub odrzucić, a tak- 
że przedstawić własne, odmienne rozwiązania. 
To stwierdzenie powinno być punktem wyjścia 
każdej dyskusji. Zakładowa erganizacja partyj- 
na nie powimna w żadnym przypadku z góry 
stać na posycjach zawartych w broszurze pro- 
pozycji. 


Ę - Tabele, taryfikatory, 
| struktura 


Nie będziemy tu oczywiście relacjonować tre- 
ści dokumentu, powinien on być dckładnie prze- 
studiowany. Warto jednak uwypuklić najbar- 
dziej złożone — z zawartych w broszurze — 


problemy dotyczące zasad przyszłego kształto- 


wania: 


„Pe pierwsze: — tabel płac. W czterech propo- 
zycjach wariantowych różnie określona jest ro- 
la państwa i przedsiębiorstw w kształtowaniu 


, 


stawek płacowych; główny problem to ustalenie 
racjonalnych relacji między potrzebą elastycz- 
nego dostosowywania płac do warunków funk- 
cjonowania przedsiębiorstwa, a potrzebą zacho- 
wania względnej jednolitości zasad wynagradza- 
mia w skali kraju. 

Pe drugie: — taryfikatorów kwalifikacyjnych. 
Wychodzi się tu ze słusznego założenia, że do- 
tychczasowe taryfikatory robót stanowisk pracy 
są przestarzałe i nie są przydatne w warunkach 
reformy gospodarczej; podobnie jak w kwestii 
ustalania tabel płac, do rozstrzygnięcia jest za- 
kres oddziaływania państwa i sa zielności 
przedsiębiorstw — autorzy broszury rolę pań- 
stwa widzą tu głównie w opracowywaniu pomo- 
cy metodycznej dla przedsiębiorstw. 


Pe trzecie: — przebudowy wewnętrznej struk- 
tury wynagrodzeń. W tej dziedzinie autorzy wy- 
raźnie dążą do ujednolicenia struktur płac. Wy- 
daje się to dążeniem całkowicie uzasadniony m 
i słusznym — relatywnie niski udział płacy za- 
sadniczej oraz ogromna różnorodność i ilość ty- 
tułów płacowych tworzy tak zagmatwaną mo- 
zaikę składników płacy, że w konsekwencji ich 
łączna suma przy wypłacie nie ma wyraźnego, 
bezpośredniego związku z faktycznym i subiek- 
tywnie odczuwanym przez pracownika wysiłkiem 
pracy i jej wynikami. 


Jak rozumieć 
pojęcie równości? 


Po czwarte: — stopnia zróżnicowan:a wynagcro- 
dzeń. Jest to dziedzina wymagająca od wszyst- 
kich porzucenia dotychczasowych stereotypów 
myślenia i pojęć o równości, © „sprawiedliwych” 
proporcjach płac. Dotychczasowe doświadczenie 


wykazuje, że wpływ państwa, czy „centrum”, jak 


piszą autorzy broszury, nie zadowalał żadnej 


właściwie grupy społeczno-zawodowej, oczywi-. 


ście z wyjątkiem tej, która w danym momencie 
przodowała. Stwarzało to pozory sytuacji, w któ- 
rej państwo występowało w roli „dawcy”, 
a przedsiębiorstwa i grupy pracownicze przyj- 
mowały pozycję przetargową w stosunku do 
państwa. Reforma SATA kładzie temu 
zdecydowany kres. 


Nie oznacza to jednak, że państwo może sobie 
pozwolić na całkowitą rezygnację z wpływu na 
stopień zróżnicowania płac. Pomijając „nawet 
skutki obecnej kryzysowej sytuacji ekonomicz- 
nej, która do płac wprowadza elementy przy- 
padkowe, niezależne od zasług przedsiębiorstwa 
czy branży, to przecież jest faktem, że majątek 
oddany do dyspozycji załóg przez społeczeństwo 


„jest ogromnie zróżnicowany. , 
Dopóki ten majątek nie będzie realnie wyce- 


niony (technicznie nie jest to sprawa prosta), 
a przedsiębiorstwa występować będą na: rynku 


w istocie w charakterze monopolistów w poszcze- 
gólnych dziedzinach produkcji (przewaga popy- 
tu nad podażą), to jest oczywiste, że bez inge- 
rencji państwa reprezentującego interes całego 
społeczeństwa dochodzić tu może do jaskrawych 
nieprawidłowości 

Głównym instrumentem wpływu państwa na 
tę sterę ma być stosowanie obciążenia przyrostu 
średnich wynagrodzeń na rzecz państwowego 
Funduszu Aktywizacji Zawodowej. Obciążenie to 
ma być zróżnicowane zależnie od wyjściowego 
poziomu płac, stopnia, monopolizacji rynku, spo- 
sobu ustalania cen itp. Warto wiedzieć, że na- 
wet wśród ekonomistów podzielone są opinie na 
temat tych zasad obciążenia wynagrodzeń w 
uzależnieniu od tempa przyrostu średnich wyna- 
grodzeń. Niektórzy proponują raczej obciążanie 
przyrostu całej sumy wynagrodzeń przedsię 
biorstwa, a nie przyrostu średniej płacy. 


Rys 8. Twardoch „Trybuna Robotnicza” 


Sprawa jest dyskusyjna: pierwsze rozwiązanie 
prowadzić bowiem może do zniechęcenia do pod- 
noszenia indywidualnej wydajności pracy i obni= 
żenia zatrudnienia, a drugie — hamować może 
wzrost produkcji | rodzić silniejsze tendencje do 
powstawania bezrobocia. Wybór leży w płazz- 
czyźnie: cks(ensywne czy intensywne czynniki 
sezwoju, przewaga socjalnych czy ckonomica- 
nych elementów w systemie pracy? 


Gdzie przeciąć 
tendencje inflacyjne? 


W dyskusji o przyszłych rozwiązaniach syste- 
mowych w dziedzinie kształtowania płac nie spo- 
sób pominąć faktu, że zamierzamy go wdrażać 
w nienormalnej sytuacji gospodarczej. Przedzię- 
biorstwa nadal mają trudności zaopatrzeniowe, 
a społeczeństwo ma duże trudności ze zrealizo- 
waniem na rynku zarobionych pieniędzy. Przy 
obecnych tendencjach produkcji i płac nadal gro- 
zi nam pogłębienie tendencji infoacyjnych pro- 
dukcji i tę sprawę trzeba przeciąć. 


Ponieważ nie do pomyślenia jest obniżanie - 


płac, to jedyną możliwością pozostaje warost 
produkcji. Temu też celowi musi przede wszy- 
stkim służyć nowy system wynagradzania za 
pracę, jeżeli mamy wreszcie wyskoczyć z zaklę- 
tego kręgu niemożności. Czy proponowany mo- 
del płac spełnia to zadanie? Przedstawmy to za- 
bogow. | 


Zawsze uważałem 1 głosiłem to jeszcze na po- 


ezątku lat siedemdziesiątych, że nasz zystem mo- 
tywacji ekonomicznych, cała sfera działalności 
gospodarczej jest nadmiernie przesycona stoso- 


waniem kryteriów socjalnych,.60'z jednej strony 
pozwala na stosowanie polityki relatywnie ni- 
skich płac oraz polityki tzw. „pełnego i racjo- 
nalnego zatrudnienia”, a z drugiej — pozwalało 
ma realizowanie nijakiej, bez wyrazu i zdecydo- 
wanych preferencji polityki świadczeń socjal- 
nych. 

W konsekwencji tzw. polityki społeczno-go- 
spodarczej oraz błędnego rozumienia stosowania 
tezy „jedności spraw produkcji i bytu” mamy 
obecnie nieefektywny system motywacyjny i ta- 
kiż system świadczeń socjalnych. To są dwie od- 
rębne, rządzące się różnyni prawami stery dzia- 
łania. 

Z tego punktu widzenia dyskusja nad newym 
medelem płac powinna wwzględniać potrzebę 
adecydowanego wumocnienia elementów mate- 
rialnogo zaimteresowania pracowników  wuo- 
stem predukcji. Ponieważ jednak teki system 
może | musi prowadzić do zwiększenia nierów- 
ności w warunkach życia rodzin pracowniczych 
40 bardziej efektywnie musi działać system po- 
nocy socjsinej zwłaszcza w przypadkach skraj- 
nych. Jest to sprawa tzw. osłony socjalnej re- 
śormy gospodarczej. Osłonę tę powinno realizo- 
wać państwo, ale państwo bogate, mające © 


dzielić. 


Jak prowadzić 
dyskusję? 


Już z tych kfiku refleksji widać wyraźnie, jak 
słożone są problemy i jak daleko idące konsek- 
wencje przyjęcia określonego modelu kuztałto- 
wania płac. Trzeba załegom te wszystkie kom- 
płłkacje przedstawić możliwie mereko — tylko 
$e ustrzeże dyskuzję przed nadmiernym uprasz- 
cuaaicm jej treści. 

Powinniśmy ponadto unikać i nie dopuszczać 
do różnego rodzaju głosowania czy referendum 
w sprawie wyboru konkretnego wariantu zyste- 
mai wynagrodzeń | to nie z powodu braku zauła- 
nia, do mądrości zbiorowej załogi, lecz z pro- 
zaicznej przyczyny: z góry wiadomo kto, za 
ezym będzie się opowiadał. Pracownicy sprawni, 
eiektywni, wysoce wydajni preferować będę sy- 
stemy silnie motywacyjne i odwrotnie a w kon- 
kretnej załodze wynik ewentualnego głosowa- 
mia może być sprawą przypadku. 

W jakim stopniu proponowane warianty sy- 
stemu wynagrodzeń spełniają oczekiwania naj- 
depszych pracowników? To najważniejsze pyta» 
nie, na które odpowiedź powinniśmy uzyskać w 
konsultacjach z załogami. Od postawy tych naj- 
lepszych zależeć bowiem będzie stopień akcep- 
tacji nowego systemu płac, przyjęcia go za swój 
przez całą załogę, co jest warunkiem powodze- 
nia przyjętego rozwiązania. Nie można satem do- 


„paścić, aby reforma płac potraktowana sostała 


przez załogę, jako system naczucany s zewnątrz. 

Jeszcze kilka spraw dotyczących techniki orga- 
nizowania dyskusji na ten bardzo złożony temat. 
Wydaje się, że wobec czasowo zamierzonych 
związków zawodowych i dość powolnego, mimo 
szieceń, powstawania organów samorządowych 
organizacją narad konsultacyjnych powinna zię 
zajmować przede wszystkim administracja 
przedsiębiorstwa. Natomiast zakładowe orzani- 
aacje partyjne powinny się raczej skoncenire- 
wać na zapownieniu solidnego przygotowania się 
ozłonków partki de głębokiej wszechstronnej dy- 
skusji. 


Żeby dyskutować, trzeba najpierw wszystko 
dobrze zrozumieć, a do tego nie wystarczy prze- 
czytanie broszury „Komu, ile, za co?”. Niezbędne 
jest przede wszystkim pełne zrozumienie isto- 
ty i! zasad działania mechanizmów reformy go- 
spodarczej, a w tym zwłaszcza faktu, że przyję- 
ty system wynagrodzeń działać będzie w warun- 
kach zespolenia interesów załogi i interesów 
przedsiębiorstwa, gdy zasobność przedsiębior- 
stwa decydować będzie o możiiwościach wypła- 
ty wynagrodzeń — zarówno w sensie pozytyw- 
mym, jak i negatywnym. | 


a szczególnie w 


W latach siedemdziesiątych, 
drugiej ich połowie ujawniało się w życiu na- 


szej partii wiele deformacji. Praca partyjna była 
niejednokrotnie pozorowana. Jedną z fikcji były 
zadania partyjne. 

Dzisiaj, gdy próbujemy przydzielać zadania 
partyjne, a następnie rozliczać z ich wykonania, 
słyszy się głosy: „po co?" 

Błędy w przeszłości powodują bardzo dużo za- 
mieszania. Gdy wracamy do dawnych form pra» 
cy partyjnej, niektórzy myślą, że chcemy 
„pobić to samo i tak samo. : 


ganizacja jest celowa tzn. powołana do wyko- 
nywania określonych zadań. Paxtia polityczna 
też jest organizacją celową. Aby mogła spełniać 
rolę, do której została powołana, każdy z jej 
ezlonków pewinien przyjąć na siebie cząstkę ociu 
ealej orgaBizacji. 

PZPR — głosi Statut — jest partią polskieh 
komunistów, walcząca o śnienasy klasy robotni= 
czej i ogółu ludzi pracy, e zbudowanie w Palace 


Zadania 
partyjne 
— po co? 


ustroju socjalistycznego. Kto ma to zadanie re: 
alizować ? Oczywiście całonkowie pertii, zoga- 
nizowani w podsta 


Powinmo to uczynść zebranie POP, grzy czym 
aże można poprzestać na wyznaczeniu zadanią, 
trzeba koniecznie omówść x wykonawcą, czego od 
niego się oczekuje, jaka jest społeczna waga te- 
go zadania. I trzeba wspólnie wykonanie zadań 


Członkowie w najmniejszym, podstawowym 
ogniwie (grupie partyjnej) dobrze się znają 
t wiedzą najlepiej, kogo na co stać, jakie zada» 
nia kto może wykonać. 


Organizacje partyjne działające w przedsię» 


biorstwie odpowiadają za sprawy skonomiczne, 


socjalne, międzyludzkie itd. Saczególnie powin» 
my dbeć o intenesy ludzi pracy, o inieres ogólno- 
społeczny. Aby te funkcje organizacja partyjną 
grupa) mogła prawidłowo realizować, musimy 
podzielić się rolami na zagadzie: „Ja” pracuję na 
krosnach tak, jak inni, ele oprócz tego zajmę się 
problematyką poszanowania naszej  wapólnej, 
społecznej własności, aby nikt nic nie marno- 
trawił, a „Iy” miej oko na stosunki międzylu- 
dzkie, masz autorytet, latwo rozwiązujesz kon- 


p 
Realizujmy rzetelnie ta, ce w nim zapisane, 
Wtedy już nikt i | 

ogg fl oigdy nie będzie śle mówił e 


- STANISŁAW MINC 
KZ PZPR w ZPW „LODEX” w Łodzi 
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aiackójcć do oceny pracy partyjnej w Zakładach Przemysłu 


Metalowego „H. Cegielski”, Egzekutywa Komitetu Wojewódz- 
kiego PZPR w Poznaniu uznała, że najlepiej to uczynić na 


miejscu, u cegielszczaków. 


W salce Komitetu Zakładowego 


spotkały się więc obydwie egzekutywy: KW i KZ. Miała to być prze- 
to ocena i zarazem samoocena organizacji partyjnej działającej w 
najbardziej znaczącym środowisku klasy robotniczej Poznania i re- 
gionu. W obradach, którym przewodniczył | sekretarz KW gen. bryg. 
Edward Łukasik, uczestniczył członek Biura Politycznego KC PZPR, 
brygadzista z W-9, tow. Stanisław Kałkus. 

= | 


Spotkanie obydwu egzekutyw po- 
przedziły prace przygotowawcze, 
prowadzone pod organizacyjnym 

patronatem Komisji Wewnątrzpar- 
tyjnej Komitetu Wojewódzkiego z 
udziałem Wojewódzkiej Komisji Re- 
wizyjnej i pracowników Wydziału 
Polityczno-Organizacyjnego ' KW. 
Wszystkie oddziałowe i podstawowe 
- erganizacje partyjne HCP otrzyma- 
ły do wypełnienia stosowne ankiety. 
Udzielenie odpowiedzi na zawarte w 
nich pytania miało podwójny sku- 
. tek: zmusiło organiżacje i ich ia- 
stancje do złębokiego zastanowienia 
eię nad własnym „stanem zdrowia”, 
autorom natomiast opracowania 
wbiorczego dało wszechstronny obraz 
stanu organizacyjnego oraz ideowe- 
ge partii w „Cegielskim”. 


objęto okres od paździer- 
mika 1980 do połowy roku 1982. Ten 
właśnie mateniał stał się podstawą 
do dyskusji i opracowania wniosków 
w czasie wspólnych obrad egzeku- 
tyw KWiKZ . 


Wprawdzie nie krwotok, 
ale... 


Jaki więc obraz partii wyłonił się 
ee wspomnianej analizy? Na dzień 
30 czerwca br. zakładowa organiza- 
cja partyjna w „Cegielskim” liczyła 
2568 członków i 35 kandydatów 
PZPR oe składzie socjalnym: robot- 
mików 1649 (63,3 proc.), pracowni- 
ków umysłowych 717 (27,5 proc.), e- 
enerytów i rencistów 237 (9,2 proc.); 
kobiet 287 (11 proc.) i młodzieży 295 
(11,3 proc.). Członkowie f kandydaci 
partii są skupieni w 17 POP, 56 OOP 
oraz w 181 grupach pantyjnych. 


Od jesieni 1980 roku organizacja 
-partyjna HCP walczy z upływem 
krwi (największy był w I półroczu 
4081, gdy ubyło 581 towarzyszy). Do 
głębokiej refleksji skłania fakt, że 
"najwięcej wystąpień z partii było w 
erganizacjach typowo robotniczych. 
W całej zakładowej organizacji 
partyjnej skreślone 1249 członków 
1 kandydatów, z czego na własną 
prośbę odeszło 1106 towarzyszy. 


Zwłaszcza za ostatnią liczbą kryje 

stę wiele rozterek, rozczarowań i za 
wiedzionych nadziei, przejmujących 
'«ewłaszcza w przypadku towarzyszy, 
którzy decydowali się na 
po kilkudziesięcioletniej działalności 
w parti. Trudno natomiast mówić o 
żalu przy rozstaniach z tymi, którzy 
sa gónnolotnymi frazesami próbo- 
wali ukryć swój mały oportunizm. 
Ci skorzystali z  nadarzającego się 
pretekstu do złożenia legitymacji 
traktowanej jako przepustka do ko- 
czyści, które już się wyczerpały. 


Bliższa analiza, a także rozmowy 
ćndywidualne dowodzą, że w wielu 
przypadkach faktyczną przyczyną 
rezygnacji z przynależności do PZPR 
była — jest nadal — presja środo- 
wiska, w tym byłych człągków par- 


tii. Grupa ta, inspirowana i wspie-. 


rana przez ekstremę b. „Solidarno- 
ści”, stosuje różnorodne formy na- 
cisku, szczególnie na robotników, by 
składali legitymacje partyjne. 


Te same czynniki oddziaływują 
cały czas na aktyw, zwłaszcza funk- 
cyjny. Spora jego część zrezygno- 
wała z pełnienia funkcji, bądź zdała 
legitymacje partyjne. Tym samym w 
niejednej OOP, a także POP zmie- 
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„daleko wykraczające 
ten krok 


niał się skład osobowy  agzekutyw. 
Ruch ten nie ominął Komitetu Za- 
kładowego, w którym ubyło 16 
członków i 6 zastępców. Na ich 
miejsce weszli nowi towarzysze. 
Wszystko to, łącznie z brakiem do- 
świadczenia politycznego wielu no- 
wo wybranych aktywistów (na 13 
członków egzekutywy KZ 11 pełni 
tę funkcję po raz pierwszy) muai 
wpływać na działalność i rolę 'całej 
organizacji partyjnej w _ „Cegieł- 
ekim”. 


Największy sukces 
| — spokój 


Pierwszy sekretarz Komitetu Za- 
kładowego partń w HCP, tow. An- 
dracj Komosiński, za największy 


dzy sekretarzami, pogłębionej ana-* 
lizy omawianych zjawisk. Ponadto: 
każda POP jest zobowiązana do zło- 
żenia raz w tygodniu pisemnej in- 
formacji o sytuacji w swoim środo- 
wisku, nurtujących je problemach 
oraz przedsięwzięciach podejmowa- 
nych dla ich rozwiązania. | 

Znacznie mniej natomiast klarow- 
ny jest obraz tego, co się dzieje w 
organizacjach najniższego szczebla 
— OOP i grupach partyjnych, jak 
ich egzystencja wyraża się poprzez 
zebrania partyjne. Obecnie zebrania 
te odbywają się regularnie. Znacznie 
więcej natomiast można mieć uwag 
do frekwencji, zwłaszcza zaś aktyw- 
ności i merytorycznej treści dysku- 
sji. Tematy o problematyce ideologi- 
cznej spychane są nieraz na dalszy 
plan na skutek nacisku kłopotów 
związanych z codziennym bytowa- 
niem, na własnym podwórku zaś z 
perturbacjami surowcowymi i ma- 
teriałowymi. 


Patrzeć 
nie tylko w górę 
Przyczyn takiego stanu rzeczy 


próbowano dociec w czasie posiedze- 
nia obydwu egzekutyw. Towarzysze 
z „Cegielskiego”, członkowie  egze- 
kutywy KZ, miek na to swój pogląd. 

— Oo najbardziej zniechęca 
ezłonków partii, również nas, akty- 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


eukces w pracy partyjnej minione- 
go okresu. uznał zachowanie spoko- 


ju wśród 12-tysięcznej (w Poznaniu) 


i 16-tysięcznej (z filiami) załogi 
„Cegielskiego. $pokoju tego nie na- 
ruszyła nawet rocznica 28 czerwca 
stąd przecież wyszedł robotniczy 
protest w 1956 roku ani też rozli- 
czne rocznice i  miesięcznice  po- 
sierpniowe. Fakt ten «na znaczenie 
poza mury 
„Cegielskiego”, zważywszy ogromny 
wpływ, jaki ma postawa cegielszcza- 


ków, zwłaszcza w momentach wy-. 
. jątkowych, na 


zachowanie innych 
poznańskich załóg. 


Utrzymanie spokoju można na pe- 
wno w znacznym stopniu przypisać 
politycznemu oddziaływaniu organi- 
zacji partyjnej. Wychodziło ono jed- 
nak przede wszystkim z ośrodków 
instancyjnych: egzekutywy KZ (w 
omawianym okresie zbierała się 50 
razy), egzekutyw organizacji  pod- 
stawowych i oddziałowych. Była to 
więc — i mówiąc szczerze jest nadal 
— praca prowadzona głównie z ak- 
tywem i poprzez aktyw. . 


Koncentruje się ona między in- 
nymi na cotygodniowych naradach 
sekretariatu KZ z pierwszymi sekre- 
tarzami 17 organizacji podstawo- 
wych. Do niedawna narady te służy- 
ły omówieniu różnych spraw doraź- 
nych. Obecnie każda z nich jest po- 
swięcona jednemu zasadniczemu te- 
matowi, co stwarza możliwość pod- 
porządkowania mu metodyki pracy 
POP, wymiany doświadczeń pomię- 
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wistów — mówił tow. Edmund Kli- 
maszewski — to brak odzewu na na- 
sze wnioski i postulaty, zwłaszcza te 
kierowane wyżej. Jeśli człowiek po 
raz któryś zabiera głos i nawet nie 
wie, czy dotarł on do adresata, to 
zadaje sobie pytanie: czy warto? 


-— Nadal ciąży na nas zmora roz- 
liczeń — stwierdził tow. Gerard 
Błaszyk. — Musimy się oczyścić do 
końca» Nie wystarczy włożyć świeżą 
bieliznę na nie wyszorowane ciało, 
zapaszek pozostanie. 


— Partia musi dawać dowody 
skutecznego działania w obronie ro- 
botniczych interesów — mówiło kil- 
ku towarzyszy. — Nie można po- 


zwalać na cenowy rozbój kosztem 
ludzi uczciwej pracy, na swobodne 
egzystowanie społecznych . pasoży- 
tów. Ludzie w zetknięciu z takimi 


zjawiskami stawiają nam pytanie: 
jak ta władza rządzi? Czy nie ma 
dość siły, by sobie z tym poradzić? 


Jest w tych robotniczych głosach, 
zatroskanych o autorytet partii, spo- 
ro racji, chociaż nie w pełni chyba 
wyjaśniają one przyczyny zróżnico- 
wanej żywotności kilkudziesięciu 
OOP i kilkunastu POP w HCP. Wie- 
le jeszcze zależy od stanu dyscy- 
pliny partyjnej,  odnoSzonej nie 
tylko do kogoś, do wyższej instancji, 
lecz rozumianej jako rzetelne wy- 
pełnianie statutowych obowiązków 


przez każdego członka partii, 
szeregowego i funkcyjnego. Jak 
wykazała analiza przeprowadzona 


przed posiedzeniem egzekutyw, sa- 
ledwie 30-40 procent towarzyszy 


ma przydzielone zadania partyjne, 


nie zawsze są one rejestrowane. 
Niejeden grupowy partyjny „zapo- 
mniał”, że mu powierzono taką 
funkcję. Znacznie poprawić jeszcze 
można systematyczność pracy egze- 
kutyw OOP i POP. Tematów do ich 
spotkań na pewno nie brakuje. I to 
wielkich tematów. 


..Reforma gospodarcza. Według 
powszechnej opinii w _ zakładzie, 
przeciętny pracownik reformy jesz- 
cze „nie czuje”, można by powie- 
dzieć raczej — nie rozumie. „Trzeba 
więc dotrzeć z nią do każdego sta- 
nowiska pracy. Wymaga to solidne- 
go rozpracowania — wspólnie z kie- 
rownictwem administracyjnym — 
metodyki i skuteczności partyjnego 
działania w zakresie problematyki 
ekonomicznej. Na razie z partyjnej 
inicjatywy zorganizowano cykl 
szkoleń, który objął 700 osób, od dy- 
rekcji do majstrów włącznie. Ceł: 
przełożenie założeń reformy na język 
praktycznych działań w przedsię- 
biorstwie. Ale szkolenia to dopiere 
pierwszy krok w docieraniu z istotą 
reformy, zwłaszcza jej konsekwen- 
cji, de świadomości każdego pra- 
oownika. 


Polityka kadrowa. Do . niedawna 
prawie jej nie było. Rezultat: brak 
kadry rezerwowej w HCP. Od pew-- 


nego czasu z inicjatywy . Komitetu 
Zakładowego w każdą  „pracującą” 
sobotę odbywają się spotkania 


sekretariatu KZ z dyrektorem na- 
czelnym. Temat: dokonania i zamie- 
rzenia kadrowe. Ponadto raz w mie- 
siącu naczelny spotyka się z pierw- 
szym sekretarzami POP, uzasadnia- 
jąc decyzje kadrowe, odpowiadając 
na zgłoszone wcześniej pytania. Tyl- 
ko jak pogodzić dążenie do zdyna- 
mizowania polityki kadrowej z wy- 
raźnie dającą się odczuć niechęcią do 


obejmowania stanowisk, zwłaszcza 
w średnim dozorze? 
Wiele innych jeszcze dałoby się 


przytoczyć dowodów na to, że przede 
wszystkim trzeba się rozejrzeć we- 
kół siebie, uporządkować sprawy 
we własnej fabryce, wydziale, by z 
sumy tych działań uczynić siłę zdol- 
ną przezwyciężyć kryzysowe  prze- 
szkody, konsolidującą i umacniającą 
partię. 


Co wynika z oceny 


Taka jest istta wniosków, które - 
przed zakładową organizacją partyj- 
ną HCP i jej instancją postawiła 
Egzekutywa Komitetu 'Wojewódz- 
kiego PZPR. Wnioski te wytyczają 
główne kierunki działań. 


Główny nacisk należy położyć na 
organizacyjną i jakościową odbudo- 
wę i umocnienie składu Komitetu 
Zakładowego, Zakładowej Komisji 
Rewizyjnej, egzekutyw OOP i POP 
oraz grupowych partyjnych. Jedno- 
cześnie istotnym zadaniem jest 
zwiększenie dyscypliny partyjnej na 
wszystkich szczeblach zakładowej 
organizacji partyjnej. 


W organizacji partyjnej HCP nie- 
zwykle ważne staje się podjęcie 
skutecznych działań dla uzyskania 
poparcia przez załogę polityki partii, 
a tym samym zmniejszenia odpływu 
członków i pozyskania nowych kan- 
dydatów do partii. Niezbędne jest 
opracowanie i wdrożenie spójnego 
systemu szkolenia ideowe-politycz- 
nego, określenie form i metod 
współpracy organizacji partyjnej z 
organizacją młodzieżową, poszerze- 
nie form i metod politycznego od- 
działywania na załogę przez zakła- 
dowe środki masowej informacji. 


Ze względu na wielkość zakładu 
niezbędne jest opracowanie stałych 
form współdziałania zakładowej or- 
ganizacji partyjnej z Komitetem 
Wojewódzkim PZPR. 


SBB 


omitet Środowiskowy Oświaty 
"PZPR w Szczecinie powstał w 
grudniu ub. roku, Kilka miesię- 


ey działania tej instancji potwierdza . 


słuszność decyzji o jej powołaniu. -. 

Chyba każdy zdaje sobię sprawę, 
jak wielkie zadania ma dziś. aktyw 
partyjny w środowisku: nauczyciel- 
skim. Minione miesiące — zarówno 
sprzed 13 grudnia, jak i wydarzenia 
maja oraz sierpnia br. — ujawniły 
mnóstwo postaw obcych celom wy- 
chowawczym socjalistycznego pań- 
stwa. Nikt z trzeźwo myślących pe- 
dagogów nie ukrywa przekonania 
o konieczności stałej weryfikacji za- 
równo tych postaw, jak i konkret- 
nych ludzi, profesjonalnie przeci 
odpowiedzialnych za kształtowanie 
młodych charakterów. 


W _ środowisku nauczycielskim 
Szczecina nie brakuje ludzi, którzy 


nie dali się zwieść demagogicznym . 


hasłom i dziś skupili się wokół szkol- 
nych POP. Dotyczy to nie tylko par- 
tyjnych nauczycieli, ale znacznej 
części kadry pedagogicznej w tym 
dużym mieście, mającym specyfikę 
niepowtarzalną w kraju. Pamiętaj- 
my, że tu młodzież narażona jest 
szczególnie na wrogie nam wpływy. 


Chodzi nie tylko o dawne poczy- 
nania grupy działaczy tzw. Regionu 
Pomorza Zachodniego  „Solidarno- 
ści”. Szczecin jest otwartym portem, 
do którego przybywają ludzie nie 
zawsze li tylko z dobrym słowem dla 
„braci Polaków”. Nie bez powodu 


wrogie nam ośrodki kierowały i kie-- 


rują zmasowany atak dywersji na 
tereny polskich ziem zachodnich 
i północnych. Właśnie tu wyjątkowo 
intensywnie szuka się podatnego 
gruntu do ataków na władzę ludawą. 
Starano się zyskiwać poparcie mło- 
dzieży dla wiadomych celów. 


Krótki okres od chwili powołania 
„nauczycielskiego komitetu partyj- 
nego pozwolił nie tylko na ustalenie 
najważniejszych zadań dla środowi- 
sej ale na ich stopniowe wdraża- 

e. : 

— Działania rozpoczęliśmy w no- 
wym stylu — powiada tow. Bożena 
Sowińska, |I sekretarz KSO. 
Członkowie Komitetu powiązali swą 
pracę partyjną z POP w szkołach. 
Kontakt z egzekutywami szkolnych 
organizacji partyjnych utrzymywa- 
ny jest na zasadzie „gorącej linii”. 
Odbywają się częste rozmowy z se- 
kretarzami szkolnych POP. Dokład- 
nie wiemy, co się w której szkole 
dzieje. 

— Działają cztery zespoły złożone 
z ęzłonków naszego komitetu 
tłumaczy strukturę działania KSO 
tow. Sowińska. — Zespoły przepro- 
wadziły rozmowy z nauczycielami 
wszystkich szkół szczecińskich. Lu- 
dzie po tych rozmowach zyskał jak- 
by nawyk: przychodzą do nas ze 
swymi wątpliwościami,  troskami, 
kłopotami. Dla nas bardzo istotne, że 
do partii po radę, pomoc, czy z żą- 
daniem interwencji trafiają także 
bezpartyjni nauczyciele. , 


Nikt nię ukrywa — aktywiści KSO 
zdają sobie z tego sprawę — iż 
utrzymują się podziały w gronach 
pedagogicznych, że niekiedy efekty 
nauczycielskiej pracy niweczone są 
złym przykładem widzianym przez 


dzieci i młodzież w rodzinnych do- 


mach. 


Praca szkolnych POP, wspomaga- 
na przez KSO, zmierza do niwelowa- 
nia podziałów. Cóż bowiem dadzą 
wtedy, gdy jest potrzeba zbudowania 


ć 


WOJCIECH JURCZAK 


— 


mostu? Dyskusje w środowisku do- 
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tyczą różnych, często przyziemnych 


problemów. Na przykład: jak uporać 


się z trudnościami aprowizacyjnymi 


przedszkoli? Jak lepiej wykorzystać 


dzienne stawki żywnościowe w in- 
ternatach? Komitet Środówiskowy 
bardzo mocno wszedł w sferę spraw 
bytowych kadry oświatowej. 


— Proponujemy władzom woje- 
wódzkim wydzielenie jednego z 
przedsiębiorstw budowlanych, które 
zajęłoby się remontami : budynków 
szkolnych i przedszkoli oraz imterna- 
tów — powiedział Andrzej Bernys, 
sekretarz KSO.. — Jest to sprawa 
niezwykle istotna, bowiem zaniedba- 
nia były i są duże, aczkolwiek przy- 
gotowanie do rozpoczęcia roku szkol- 
nego we wrześniu oceniamy dobrze. 


PPartyjna  imstancja nauczycieli 
konsekwentnie egzekwuje wykona- 
nie obowiążujących uchwał. Było ich 
wiele i zawsze słuszne. Z realizacją 
różnie... Niegdyś np. postanowiono, 
że mieszkania pozostawione w Szcze- 
cinie przez nauczycieli będą otrzy- 
mywali inni ludzie tej samej profe- 


OR 


Pierwsza lekcja w nowym roku szkolnym 


sji. Ustalono także, iż nauczyciele 
będą w pierwszej kolejności- za- 
łatwiani w placówkach służby zdro- 
wia. Jak jest jeszcze tu I ówdzie z 
wykonaniem tych postanowień? 

— Różnie. Musi być więc inaczej 
— twierdzi Bożena Sowińska. 


| Tak życzy sobie środowisko, a rze- 


€ezą partyjnej instancji środowiska 
jest nadzór nad egzekwowaniem 
uprawnień, nie tak wielkich, ale po 
prostu potrzebnych i słusznych... 

— W nauczycielskich dyskusjach 
stale powraca temat wolnych sobót 
dla dzieci i młodzieży. Mówią: nie 
wolno obarczać tylko szkoły odpo- 
wiedzialnością za organizowanie wy- 
poczynku, czy zajęć kulturalnych w 
tym wolnym dodatkowo czasie. Prze- 


ojętnych 


- 


cież, gdy wprowadzono wolne sobo- 
ty uważano, że rodzice, korzystające 
z dodatkowo wolnego dnia, zajmą 
się bardziej swymi latoroślami. Mó- 


owi się także wprost: wolne soboty. 


Tzdezorganizowały w szkołach cykl 


* 


nauczania. Pora się zastanowić, «o 
zrobić, by ten dzień wykorzystać 


naprawdę z pożytkiem dla młodzie- - 


ży. sUczniowie muszą mieć zajęcia, 
nauczyciele wolny dzień mogliby 
wykorzystać w innym terminie. 
Dyskusją przebiega w odmiennej 
miż niegdyś atmosferze — słucha się 
argumentów, rozważa propozycje. 
Przede wszystkim brane są pod 
uwagę korzyści, jakie wynikają dla 
uczmiów. 
Komitet Środowiskowy Oświaty 
w Szczecinie stanowi jedną ze struk- 
tur Komitetu Miejskiego PZPR. 
O działaniu KSO rozmawiałem tak- 
że w instancji miejskiej z tow. Boni- 
facym Wiąckiem, sekretarzem KM. 
Powiedział: s "ge cę 


— Partyjne środowisko nauczycie- 
li to punkt newralgiczny. Dlatego do 
jego działań przywiązujemy tak 


ZAŚ 


wielką wagę. Ostatnio egzekutywa 


Komitetu Miejskiego partii analizo- 
wała przygotowanie szkół i placówek 
oświatowych do nauki w nowym ro- 
ku szkolnym. Dyskusję na egzekuty- 
wie poprzedziła lustracja placówek 
oświatowych i dokładna analiza sy- 
tuacji. To wszystko zrobiliśmy 
wspólnie z aktywem KSO PZPR. 
Podstawową sprawą, którą potem 
omawiano na posiedzeniu egzekuty- 
wy KM, była funkcja wychowawcza 
szkoły i wszystko to, co przeszkadza 
tę funkcję spełniać. Także pod tym 
kątem oceniamy działania Komitetu 
Środowiskowego Oświaty. Uznajemy, 
że kierunki działań wychowawczych 
ustalone przez władze oświatowe 
wspólnie z aktywem partyjnym 


oświaty są słuszne, potrzebne, konte- 
czne. Trzeba je jednak realizować 
konsekwentnie i na straży. tej kon- 
sekwencji musi stać właśnie instan= 
cja partyjna środowiska nauczyciel- 


" skiego. | 


— Musimy stale pamiętać o tym — 
kontynuuje tow. Wiącek — że wynie 
i działań wychowawczych zależą 
niemal wyłącznie od ludzi, od kadry 
pedagogicznej. Zwłaszcza obecnie, 


| gdy szkoła ma wiele samodzielności... 
- + Młodzież, jej wychowanie jest dziś 


w centrum uwagi. IX Plenum KC 
partii po raz pierwszy od bardzo 
dawna dało -konkretną ocenę sytua- 
cji młodego pokolenia, nakreśliło 
także cele wychowawcze bez. dekla- 
ratywności, lukru i nikomu niepo- 


.trzebnych zapewnień. Przecież po- 


moc młodej rodzinie, troska o roz- 
wój młodego pokolenia to jedna 
ważna sprawa, problemy wychowa” 
nia — to kwestia „wcale nie mniej 
istotna. Działacze 4nauczycielskiego” 
komitetu partyjnego w Szczecinie 
widzą postanowienia IX Plenum 
właśnie przez pryzmat działań wy” 
chowawczych. 2 | 
— To mieprawda — słyszę w tym 
komitecie — że młodzież mamy złą, 
czy całkowicie opanowaną przez 
obce wpływy. Do młodych trzeba 
przychodzić z konkretami, bez tak 
modnej niegdyś  deklaratywnośc$ 
i pozornych zapewnień Dawno tema 


NSZZ, 


Fot. A. MARCZAK 


- 


= 


powiedziano, że takich będziemy 


mieli obywateli, jakie będzie mło- 
„dzieży chowanie... 
— Naszym <celem jest konsolido- 


wanie środowiska, które wychowuje 
— powiedziała tow. Bożena Sowiń- 
ska. — Tę konsolidację widzimy w 
inspirowaniu do konkretnych dzia- 
łań w szkolnych POP. Nie chcemy 
komenderować, ale pomagać, zachę= 
cać do działań dla młodego pokole- 
nia na skalę szerszą niż nakazuje 
zwykły, nauczycielski obowiązek. 
Nikt, komu młode pokolenie jest 


, drogie, nie przejdzie obok naszych 


działań obojętnie... 
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wyż, VęJĘ"" 


o Ruchu Odrodzenia 
a w woj. leszczyńskim 
łowany. Osiemdziesiąt 
stach i wsiach woje- 
jicjatywnych wraz z te- 
Frontu Jedności Naro- 
narodowych, samorząq- 
słecznych — okazały się 
„m dla PRON. Znalazło 
otychczasowym rozwoju 
1i leszczyńskiej stosun- 


j! przybierać formy zor- 


kie Wojewódzkiej Tym- 
odbyło się w połowie sier- 
sji współdziałania partii i 
h swoje poparcie dla Par 
trodzenia Narodowego z4 


Deklaracji PRON z 21 lipca 


h rozwiązań, koordynowania 


ba je będzie znów poddać społecznemu osądowt. 
Jak? Wypróbowaną już drogą, za pośrednictwem 


Ta forma oddziaływania Rady na myślenie 1 
postawy leszczyńskiego społeczeństwa, pozyski- 
wania go dla idei patriotycznego ruchu, zależeć 
więc będzie nie tylko od trafności argumentacji 


idee i propozycje 
_ Na razie mamy w Radzie przedstawicieli 


PROGRAM 
| DZIAŁANIE 


działających w 


Wojciechowski, — Czynimy starania, by przycią- 


plątania się w drobiazgach — 


« 


żowców, ałe to jeszcze nie wszystko. Zamierzał 
podyskutować z przedstawicielami Kuratorium 
na temat popularyzacji patriotycznego ruchu w 


*' środowisku nauczycielskim, wprowadzenia jdel 


PRON do programów wychowawczych szkół. 


Nawiązali kontakty ze społecznymi komisjami 
pojednawczymi, bo dzieje się tam sporo spraw 
żywo obchodzących ludzi, przewidują spotkania 
z działaczami komitetów osiedlowych — z tych 
samych powodów. Słowem, rozglądają się za w%- 
fusznikami we wszystkich kierunkach. 


Cieszą się, że są już dostrzegani, że nie tylko 
oni szukają wsparcia, ale sami stają się cenio- 
nym partnerem. Otrzymują zaproszenia na sesje 
Wojewódzkiej Rady Narodowej, na posiedzenia 
Wojewódzkiej Rady Wojewódzkiego 
Sztabu Odnaleźli też ich 
nadawcy pism z prośbami © interwencję. Spra- 
wy prozaiczne, lecz dła ludzi bardzo ważne: fun- 
kcjonowanie handlu i usług, przydział ogródków 
* działkowych... 

— Tak, wiem — uprzedza moje wątpliwości - 
przewodniczący Rady Wojewódzkiej PRON Jó- 
zef£ Wojciechowski — mie jesteśmy od tego. Ale, 
czy to samo możemy powiedzieć ludziom, którzy 
się do nas zwracają z prośbą o pomoc? Od czego 
więc jesteście — zapytają. "Prawda jest, że wciąz 
jeszcze szukamy swojego miejsca w społecznych 
strukturach, dróg prowadzących do uwiarygod- 
nienia naszych deklaracji konkretnymi czynami. 

Wprowadzamy więc dyżury w celu przyjmowa- 

nia skarg i zażaleń, żeby pokazać, że coś potra- 

fimy zrobić, choćby za kogoś. Niech na początek 
będzie to załatwienie spraw drobnych, ale istot- 
nych dla ludzi, coś, co ich przekona, że Patrio- 
tyczny Ruch Odrodzenia Narodowego nie za- 
mierza być, jak nięktórzy podejrzewają, fasadą 
dła władz, lecz że chce pomagać, choćby ma- 
łymi kroczkami, w przeobrażeniu naszego życia 
na lepsze. 

Zdajemy sobie sprawę £ niebezpieczeństwa za- 

| uzupełnia wice- 

y Feliks Tabert. Rzecz jadnak 

polega na tym, że samymi słowami nikogo nie 
przekonamy. Zanim Patriotyczny Ruchu Odro- 
dzenia Narodowego ogarnie szerokie warstwy 


Myśl o pozyskaniu ludzi do tej pory obojęt- społeczeństwa, zanim dojrzeje w pełni do swojej 
nych przenika — można powiedzieć — poczyne- roli, musimy zaczynać od tych nieefektownych 


patriotycznego 


efektywnych przedsięwzięć, Zgod- 


ruchu. Za jeden z ważnych kierunków działania nie z marksistowskim stwierdzeniem, że każdy 
uważają młodzież. Wprawdzie na 54 członków krok rzeczywistego ruchu liczy Się więcej, niż 
Wojewódzkiej Rady PRON jest ośmiu miodzie- tuzin programów. 


zachęcić do czynnego udziału 
stkich, którzy przyglądają się 
-zają? Zwłaszcza, jak dotrzeć 
ejszych, którzy poza dawną 
lo związku zawodowego do 
izacji nie należą? I na razie 
Dlatego właśnie kwestia pro- 


miany myśli, poglądów, propo- 
cj inicjatyw zmierzających de 
upowszechniania tradycji kul- 
.”. Są to wszystko propozycje 
, podstawie konsultacji środo- 
jednak w gotowej formie trze- 


Mówi GRZEGORZ KRÓL, I stkretarz Komite- 
tu Miejsko-Gminnego PZPR w Ostrorogu, woj. 
poznańskie: 


— Gdy na początku roku przyjcze- 
liśmy się liście członkowskiej spółdzielni miesz- 
kaniowej w Szamotułach (dawna siedziba powia- 
tu), stwierdziliśmy, że jest na niej około stu 
m Przeważni 


ónienii jsko-Gmianego, poświęcone temu za- 


Pierwszym nrezuitatem przyję 
przystąpienie do budowy a ye rok yć 
dynków właśnie dla tych ostrorożaa, którzy mu- 
elni w Szamotułach. 
ac a > było spra- 
wanie Urzędu Miasta i Gminy można przewidy- 
wać, że w przyszłym roku rozpocznie się budowa 


trzech takich budynków. Pięrwszy blok przezna- 

czony bęgzie dla nauczycieli. 
W uchwale uwzględniliśmy także poprawę ba 
zy kulturalnej i sportowej. Be zajme 
Ośrodek Kultury 


PGR Gałowo. 


Coraz lepiej układa się współpraca z Zarz** 
ZSMP. Ostatnio 


dali dowód i „ przygo” 
wód prężności organizacyjnej 
Kałkusa. 


W październiku odbędziemy plenarne po 
nie KM-G, które ma dokonać oceny reż 
uchwały i zatwierdzić harmonogram 
nikaj-cych z uchwały IK Pienum 

Chcemy także powołać komisję. KM-G do gprew 
młodzieży. | 
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werzenie mitów —te wypróbe- 
wana meteda ezalbierzy politycz= 


mych. Służą ima eme do idealize= 


wania nieczystych intencji, do cta- 
enaaia nimbem nieskazitelnych be- 
haterów wyrachowanych graczy an- 
tysecjalistycznych. Jeden s takich 
maśtów otweczone pe czerwcu 1976 
reku, po znanych wydarzeniach w. 
Radomiu | Ursusie, kiedy 00 poeja- 


'wrił się na widowni Komitet Obrony 


Mebotników. Mit głosił, że KOR 
powstał spentaniesnie, a pe- 
wywu serca szłachełnych ludzi, któ- 
way bezinteresownie pragnęli poma- 
gać represjonowanym uczestnikom 
wczesnych strajków. 


W rzeczywistości KOR od zarania 
mjał orzanizatorów  zapra- 
wionych od dawna w walce z ustro- 
łem PRL. Ich działalność wymierzo- 
na przeciw państwu socłalistyczne- 
Mou, jego strukturom i podstawom 
ekonomicznym rozwijać się mogła, 
oczywiście na podłożu społecznego 
miezadowolenia i buntu klasy robot- 
miczej przeciw autokratycznym me- 
todom rządzenia ekipy Gierka — 
Jaroszewicza, przeciw łamaniu zasad 
sprawiedliwości społecznej i pogar- 
szaniu warunków bytu zwłaszcza 
najuboższych grup ludności. W ów- 
czesnym klimacie KOR kreował się 
na pierwszego rzecznika ro- 
botniczych interesów. Naprawdę jed= 
mak nie sformułował on nigdy sen- 
sownego programu, „naprawy Rze- 
czypospolitej” w sensie zagwaranto- 
wania autentycznych praw i pozycji 
świata pracy. Jacek Kuroń, teoretyk 
4 lider KOR-u, który stał się głów- 
nysi doradcą „Sołidarności”, był na- 
wet przeciw używaniu pojęcia socja= 
Rizm w programie tego ruchu. I nic 
dziwnego — KOR-owcy „mecenasi” 
czerpali bowiem inspirację do swych 
poczynań ze Źródeł jawnie obcych 
polskim robotnikom, 


Pod takim em ukazała cię 
miedawno książka Edwarda Modze- 
Jewskiego w cyklu „Interpretacje” 
wydana przez KiW (1982, str. 144, ce- 
na zł 35) Jej autor w sposób dro- 
viazgowy prześledził idsowe więzi 
pokrewieństwa KOR z zagraniczny= 
mi ośrodkami dywersji politycznej. 
Ra wstępie wziął on pod lupę tek- 
sty dwu prac autorstwa Jacka Kw 
ronia, a mianowicie „Zasad ideo- 
wych” i „Myśli o programie działa- 
nia". W kręgach antypartyjnej opo- 
zycji nadawano im rangę dzieł niez- 
wykle głębokich i oryginalnych teo- 
retycznie. Tymczasem wnikliwa ana- 
Mza dowiodła, że są one wtórnym 
echem PoS paryskiej „Kul- 
tury”, 


Dia wiełu przyzwoitych ludzi, któ- 


rzy w najlepszych intencjach wstąpi- 


M do NSZZ „Solidarność” wierząc, że 


cały jej krytyczny impet wyrasta 


wyłącznie z polskiego podglebia, że 
rodzi się tylko z gniewu polskich ro- 
botników oszukanych przez zadufe- 
mych przywódców lektura książki 
Modzelewskiego będzie bardzo gorz- 
ka. Ukazuje ona bowiem, Jak nie- 
bezpieczna jest nażwność polityczną, 


i s — JAN I SAPLEWICZ 


RA 


jak daleko na manewce zawieść mo- 
gą bezkrytycznych słuchaczy fałszy- 
wi prorecy. Ale gorycz piołunu ma 
zarazem wartości lecznicze, dlatego 
warto wziąć do ręki onawianą książ- 
kę. 


importowane znad Sekwany po- 
ziądy totalnie negowały wszelkie 


„postawy w jakikolwiek sposób apro- 


bujące system PRL, nasz dorobek, 
współdziałanie z władzami państwo- 
wymi „Kultura” zdecydowanie zwa- 
Iczała takie „szkodłiwe” tandencje, 
niezależnie od tego jakie instytucje 
czy osobistości byłyby ich wyrazi- 
cielami. Nie szczędzono więc słów 
krytyki ani dla Kościoła katolickie- 
go w Polsce, ani dla kardynała Wy- 


szyńskiego, ani dla znanych twór- 


ców, kiedy wykazywali oni obie k- 


tywny stosunek do status quo w 


socjalistycznym państwie. Aż xndu- 
mienie ogarnia, kiedy czyta się 
niektóre epitety serwowane przez 
paryską redakcję. Np. na początku 
roku 1981, kiedy w niezwykle trud- 
nej sytuacji politycznej kraju Biuro 
Prasowe Episkopatu poddało kryty- 
ce działalność KSS KOR jako wzye 
wającą do „obalenia systemu--kon- 
stytucyjnego” w Polsce, „Kultura” 


porównała kardynała Wyszyńskiego. 


z.. Petainem, francuskim zdrajcą 
t kołaborantem, który poszedł na 
współpracę z Hitlerem. 


Mamy tu do czynienia z wyraźnym 
określaniem granie i politycznych 
kompetencji Kościoła w PRL: jest 
on instytucją popieraną przez „Kul- 
turę”, uprawnioną do sprawowania 
„rządu dusz”, ale wyłącznie 
pod kątem potrzeb antykomunistycz- 
nej krucjaty inspirowanej przez 
„Kulturę”, „Wolną Europę” I podob- 
ne centra propagandowe. 

W tymże okresie równie niechęt- 
me stanowisko wobec Kościoła zaj- 
mował. KOR nie mogąc pogodzić się 
z realistyczną a zarazem patriotycze 
ną postawą ówczesnego prymasa 
Polski,  - 

E. Modzelewdki wskazuje dalej 
jak skwapliwie skorzystała paryska 
„Kultura” z lansowanego przez no- 


"wego prezydenta USA Jimmy Carterg 


hasła „obrony praw człowieka”. Sta- 
ło się ono bodźcem do napastliwej 
kampanii preeciw rządom państw 
socjalistycznych, do oskarżania ich o 
łamanie tych praw. Oskarżyciełe 
sdawali sobie sprawę, że jest to no- 
wy mit „wolnego świata”. Że cała 


'ta „szlachetna krucjata” zręcznie 0- 


enija zbrodnie popełnłone w Chile, 
przemilcza niedawne _ cierpienia 
Wietnamczyków 1 inne przejawy 
deptania człowieczeństwa w świecie 
kapitału. Tendencyjność „humaniz- 
mu” Cartera uświadamiali sobie tak- 
że pupile „Kulitury” nad Wisłą, ale 
s całą premedytacją wykorzystałi 


ckazję do nowych ataków na ustrój - 


PRL. 


. sparaliżował 


Jej statutu zapisu o przewodniej roli autor zasłużył natomiast bezsprzecz- 


Jest rzeczą charaktierystyczną, że 
do roku 1976 „Kultura” tworzy prog- 
rawn polityczny przeciwników ustro- 
ju PRL stawiając na różnorodne 
tendencje i ugrupowania opozycyj- 
ne. Stale na jej łamach pojawiają się 
apele © integrację tych sił, © kon- 


solidację w działaniu. Z biegiem cza- . 


su jedynym i wybranym protegowa- 


nym staje się KOR, jako dziecko 


najbardziej pojętne i wierne linii 
patrona. Inne ugrupcwania jak Ruch 
Obrony Praw Człowieka i Obywatela 
(ROPCIO) 


— jak zauważa Modzełewski — co- 
raz częściej krytykowane. Są %o bo- 
wiem pewnego rodzaju „konkurenci 
polityczni KOR. i 


w ewolucji poczynań opozycji po 
roku 1976 dochodzi do dawnych za- 


dań wyraźne zalecenie — penetracja s 


środowisk robotniczych, wpływanie 
na ich zachowania, sposób myślenia, 
nastawienie wobec władzy. Inspira- 
torska roła pątrona znad Sekwany 
nie słabnie. Podpowiada on KOR- 
owi jak ma się „ustawić” wobee 
„Solidarności”. Warto zacytować z: 
książki Modzelewskiego zauważone 
przez niego recepty. Oto w numerze 


1-2 „Kułtury” z 1981 roku w artyku- . 
- razem odwracać uwagę od faktycze 


le T. Kiempskiego czytamy m. in.: 


„Opozycja polityczna nie powinna 
' ż$ednoczyć się z „Solidarnością” na 


planie oficjalnym, bowiem wyrządzi 
jej tym krzywdę (...) trzeba odrobinę 
trzeźwości, by poprzez swoje doty-- 
ehczas nie w pełni zaspokojone ma- 
rzenia i apetyty dostrzec ogólny plan 
rzeczywistości (...) Wyjście z póło- 


-. ficjalności -ś jakakolwiek fuzja czy 


alians z „Solidarnością” są nie tylko 
niepotrzebne, ale w największym 
stopniu dla obu stron niebezpieczne”, 


Patron jest więc bardzo pidgma- 
tyczny, ostrożny, 
„delikatnie”, jest daleki od zaleca- 
aia poczynań gwałtownych. I te wy- 
tyczne pojętni uczniowie  kkaż, 
rzetelnie. 


E Modzelewski toe obserwator 
mie powierzchowny. Jego analiza 
działalności KOR-u wybiega poza 
uproszczone stwierdzenia. Nawiązu- 
jąc do narastającej fali awanturnie- 
twa politycznego liderów „Solidar- 
mości” w ostatnich miesiącach 1981 
roku przypomina kilka nader dziw- 
nych przejawów działalności Jacka 
Kuronia. Pamiętamy wszyscy, że od- 
grywał on nieraz rolę medlatora, 
osłudzał ostre namiętności, hamo- 
wał rozbuchanych warchołów. Taką 
rolę spełnił m. in. podczas zajść 
przed posterunkiem MO w Otwoc- 
ku, rozładowywał nastroje strajko- 
we w Hucie „Warszawa”, w czasie 
pierwszej tury zjazdu „Solidarności” 
próby - wykreślenia z 


partii. 


„Mom zdaniem — zauważa Mo- - 


1 Konfederacja Polski - 
Niepodległej (KPN) zaczynają być * 


„ehego” 


steruje KOR-em 


ne” fakty — miewielu publicystów 
zajmujących się działałnością „Soli- 
darności” zdołało rozszyfrować tak- 
tykę KSS KOR wobec tego zwiążku. 
Wielu z nich dało się nabrać na roz- 
maite spektakularne gesty ( oświad- 
czenia liderów tego ugrupowania”. 
Modzelewski stwierdza, że. program 
KOR, pozornie umiarkowany, 8po> 
kojny, był w praktyce znacznie bars 
dziej niebezpieczny dla państwa, dla 
jego struktur niż krzykliwość prye 
mitywnych wodzów „Solidarności”. 


"Należała do tych niebezpieczeństw 


przede wszystkim koncepcja tzw. 
klubów. inicjatyw samorządowych 
oraz program „Samorządnej Rzeczy 
pospolitej”, IProgram ten howiem 
zmierzał do całkowitego rozkładu 
systemu gospodsrczo-administracyj. 
nego państwa, a tym samym do „ci- 
. odebrania władzy lewicy 
polskiej 

Autor „Importu kontrrewolucji” 
zauważa również, że istnienie i utrży= 
mywanie się radykalnego skrzyd= 
ła „Solidarności” pod przywództwem 
takich ludzi jak Z. Bujak, A. Gwiaz- 
da i J. Rulewski nie było wcale 
owocem  spontanicznego ukształto= 
wania się sił wewnętrznych „Soli. 
darności”. Takie radykalne skrzydło 
było potrzebne. Z dwu powo» 
dów: aby przy jego pomocy badać 
stopień ustępliwości „reżimu” i za- 


nych zamiarów KOR. Często w oczach 
społeczeństwą stateczny KOR budził 
zaufanie i nadzieje na łagodne roze 
wiązanie wielkich konfliktów. Zda- 
wało się jeszcze wtedy, że uda się 
osiągnąć porozumienie narodowe w 
tmię nadrzędnych interesów Polski. 
Nadzieje okazały się jednak złudne, 

Taktyczne kamuflaże były stoso- 
wane przez liderów KOR  bardze 
chętnie dła mydlenia oczu opinią 
publicznej. Jednym z nich było bar- 
dzo spektakularne rozwiązanie KSS 
KOR w przeddzień Krajowego Zjaz- 
du  „Solidarności”, podczas gdy 
faktycznie wzmocnił on swą 
działalność łącząc się przez swych 
ezołowych aktywistów ze struktura« 
mi „Solidarności”. Kuroń niejedno. 
krotnie odżegnywał się od zarzutów, 
że KOR chce przekształcić „Soli- 
darność” w pstjrtię polityczną w celu 
zdobycia władzy. Ale w-istocie — 
jak zauważa E. Modzelewski — nie 
interesowała go jej rola jako zwią- 
zku zawodowego. Dystansując się 
rzekomo od podważania systemu 
ustrojowego socjalizmu KOR podsu- 
nął Krajowemu Zjazdowi „Solidar= 


ności” pofnysł wysłania pamiętnego 


„Posłania do ludzi pracy Europy 
Wschodniej”, który był. w istocie 
zawoalowanym wezwaniem do ata- 
ku na socjalizm. 

Wartość poznawcza źródeł nasze- 
go amtykomunizmu ujawnionych w 
książce E. Modzelewskiego zasługuje 
na szerokie jej spopularyzowanie 
wśród aktywu propagandowego. Jej 


nie na to, że. znalazł się wśród te- 


gorocznych laureatów nagród „Try 
buny Ludu”. 


'W kręgu 
" przyjaciół 


WŁODZIMIERZ TYCHANOWICZ 


izyty delegacji partyjno- 
-rząqdowych z | sekreta- 
rzem Komitetu Centra|- 


W 


-nego PZPR w krajach 


socjalistycznych, stabilizująca się 
sytuacja polityczna w naszym 
kraju oraz wzmożona aktywność 
organizacji i instancji partyj- 
nych spowodowały ożywienie 
kontaktów komitetów wojewódz- 
kich PZPR z komitetami obwo- 


W br. Komitet Centralny omówił 
plany współpracy na lata 1982—1983 
z komitetami centralnymi partii we 
wszystkich europejskich krajach so- 
ejalistycznych. W myśl ustaleń nie 
nastąpiły większe zmiany w porów- 


maniu do planów współpracy z lat 


poprzednich. W dalszym ciągu 49 in- 
stancji wojewódzkich PZPR współ- 
pracować będzie z 112 instancjami 
zaprzyjaźnionych partii (w tym z 
KPZR wszystkie kęmitety woje- 
wódzkie, z BPK — 17, z NSPJ — 
36, z KPCz — 10, z WSPR — 8, z 
RPK — Ti ZKJ +- 5 województw). 
Są to wieloletnie, braterskie więzi 
nie tylko instancji, ale i organizacji 
partyjnych zakładów produkcyjnych, 
organizacji społecznych i politycz- 
mych, środowisk kultury, dziennika- 
szy, szkół i instytucji. 
Naszej partii zawsze zależało na 
bardzo ścisłej współpracy między- 


partyjnej. Ma ona tym większe zna- . 


. czenie w aktualnej sytuacji politycz- 
nej i gospodarczej, której złożoność 
mie zawsze mieści się z natury rze- 
czy w skróconych rełacjach prasy 
polskiej bratnich krajów. Najlep- 
szym sposobem wzajemnego pełnego 
informowania się o wszystkim i wy- 
jaśniania ewentualnych niejasności 
są bezpośrednie kontakty. 
Doświadczenia ze spotkań działa- 
ezy terenowych imstancji partyjnych 
potwierdzają, że prawdziwych przy- 
jaciół, jak mówi przysłowie, poznaje 
się w biedzie. Gorące przyjęcie de- 
legacji PZPR, żywe zainteresowanie 


wszystkim, eo w Polsce, spontanicz- 


ność spotkań, szacunek dla polskich 
komunistów, którzy z godnością wal- 
ezą o partię, o socjalizm — potwier- 
dzają trwałość braterskich kontak- 
tów. E 

Mimo, iż ilościowo nie zmienił się 
zakres współpracy, nadal doskona- 
limy jej jakość. Chcemy wyko- 
rzystywać te kontakty dla lepszego 


przepływu informacji i lepszego za-. 


poznania się ze stanem aktualnym 


w zakresie następujących zagadnień: . 


umacnianie kierowniczej roli partii 
© budownictwie socjalizmu; działal- 
mość ideologiczna i polityczna wśród 
klasy robotniczej, działalność ide- 
ologiczna i wychowawcza wśród 
młodzieży; dobór, kształcenie i dy- 
sponowamie kadrami; rozwój demo- 
kracji socjalistycznej. 

W ramach współpracy zagranicz- 
nej terenowych ogniw partii zwracać 


będziemy szczególną uwagę na kon-. 


i i okręgowymi bratnich - 


takty zakładów pracy, organizacji 
społecznych, placówek  kulturalno- 
-oświatowych, wymianę  specjali- 
stów, kontakty przodujących brygad, 
przodowników pracy i grup aktywu, 
a także na wymianę grup wczaso- 
wych wykorzystując ośrodki zakła- 
dów pracy i obozy młodzieżowe oraz 
wymianę zespołów artystycznych 
i sportowych. | 

„, Komitet zakładowy, podstawowe 
organizacje partyjne wymieniając 
doświadczenia pracy podstawowych 
ogniw partii, doświadczenia produk- 
cyjne i technologiczne, powinny 
przyjrzeć się, jąk inne partie organi- 
zują działalność POP zwłaszcza w 


środowiskach klasy robotniczej, jak 
przedstawia się ich działalność w 


zakresie realizacji zadań produkcyj- 
nych, współpraca z organizacjami 
społecznymi, szczególnie związkowy - 
mi i młodzieżowymi. 

Międzypartyjne kontakty powinny 
stanowić podstawę współpracy we 
wszystkich innych dziedzinach. Te- 
mu celowi trzeba podporządkować 
wymianę grup roboczych, lektorów 
oraz wzajemne przekazywanie mate- 
riałów publicystycznych i propagan- 
dowych, wydawnictw, gazetek i wy- 
staw. 

Wyjeżdżające grupy robocze, lek- 
torzy, aktyw powinny między inny- 
mi informować, jak naszą partia re- 
alizuje uchwały IX Zjazdu, przed- 
stawiać sytuację gospodarczą nasze- 
go kraju, informować e przezwycię- 
żaniu trudności gospodarczych © 
działalności ideologicznej i politycz- 
nej PZPR, o koncepcji porozumienia 
narodowego w ramąch PRON. 

Otbrzymią rolę w aktywizacji 
współpracy mają środki masowego 
przekazu. Dzienniki terenowe PZPR, 
gazety zakładowe, regionalne ośrod- 
ki radiowo-telewizyjne, radiowęzły 
zakładowe powinny wykorzystywać 
swe możliwości oddziaływania na 
rozwój przyjaznych kontaktów po- 
między zaprzyjaźnionymi i współ- 
pracującymi okręgami, poszerzanej 
wiedzy o życiu społeczeństw krajów 
socjalistycznch. —_ A z 

Przeglądając terenową prasę par- 
tyjną należy odnotować fakt zwię- 
kszenia zainteresowania problematy- 
ką zagramicznej współpracy między- 
regionalnej. W wielu grupach robo- 
czych wyjeżdżają dziennikarze, w 
partyjnych dziennikach pojawiają 
się informacje © zaprzyjaźnionych 
okręgach czy obwodach, choć domir- 
nuje nadal informacja protokólarna. 


Tymczasem chodzi raczej o pogłę- 
bioną relację na temat warunków. 


życia gospodarki i kultury wizyto- 
wanych regionów. 
Dobrą formą były publikacje za- 


mieszczone na tzw. kolumnach wy- 
„miennych redagowanych przez re- 


dakcje czasopism, Zadanie to w 
ograniczonym, ©o prawda, zakresie 
mogą spełniać przedruki z dzienni- 
ków ukazujących się w regionach 
zaprzyjaźnionych, szczególnie przy- 
granicznych. Jednym słowem, należy 
dążyć do tego, aby w środkach ma- 
sowego przekazu było mniej proto- 
kólarnych informacji o wymianie de- 


Delegacja pisarzy radzieckich w Sandomierzu 


legacji, więcej o rzeczywistej współ- 
pracy. 
między regionami stanowi dla tere- 
nowych dzienników PZPR szansę 


Sąsiadujące obwody i okręgi dały * 
w ostatnim czasie szereg dowodów 
przyjaźni, były to między innymi 
transporty z darami dla domów 
- dziecka i najbiedniejszych rodzin w 
zaprzyjaźnionych 


zapraszanie przez partyjne instancje 
Problematyka współpracy 


dzieci z rodzin 


wniesienia istotnego wkładu w formy letniego wypoczynku skorzy- 
sprawę zbliżania zaprzyjaźnionych stało kilka tysięcy dzieci, w tym 
narodów. tylko w NRD ponad 3 tysięce. 


odwiedziły Polskę 


województwach, województw. 


O dyktaturze proletariatu 


W literaturze marksistowsko-leninowskiej — piszę „Kommunist” 
w ZSRR — terminowi „dyktatura proletariatu” odpowfada wiele syno- 
nimów. Wiele partii komunistycznych w swoich dokumentach progra- 
mowych używa innych terminów. W jednym przypadku mówi się o 
władzy mas pracujących pod przewodnictwem klasy robotniczej, w 
innych — o rewolucji zwycięskiej klasy robotniczej i o państwie so- 
cjalistycznym lub o władzy ludu na czele z klasą robotniczą. Istnieją 
inne terminy, z czego nie wynika, że sam termin jest pozbawiony tre- 
ści i nie ma żadnego ładunku ideowego j politycznego. Jeśli pominie- 
my scholastykę i zajmiemy się życiową praktyką, zrozumiemy, że w 
każdym konkretnym przypadku wybór nowego terminu oznaczający 
władzę rewolucyjną był hasłem połityczynm, po wtóre — adekwatnie 
odzwierciedlał obiektywną istotę władzy rewolucyjnej, a po trzecie — 
zmiana hasła, czyli zmiana terminu nie oznaczała przeciwstawienia 
go koncepcji dydaktury proletariatu. 


Na co przeznacza się składki... - 


Sprawozdanie z działalności materialno-finansowej Związku Komu- 
nistów Jugosławii opracowuje się corocznie i przedstawia na każdym 
zjeździe. W 1977 roku ZKJ dysponował 1 697 131 tys. dynarów a w 
1981 r. kwotą 5 126 887 tys. dynarów. Dochody w tym czasie wzrosły 
trzykrotnie i mniej więcej o tyle zwiększyły się wydatki. 


W ubiegłym roku pensje z kasy ZKJ otrzymywało 5 991 funkcjona- 
riuszy i urzędników. Najwyższa płaca wynosiła do niedawną 31 tys. 
dynarów. Tyle otrzymywali człorikowie prezydium KC ZKJ. Płace 
innych funkcjonariuszy oblicza się według średniozarabiających. 62,9 
procent składek członkowskich pozostało w organizacjach podstawo- 
wych i onganizacjach obsztyńskich, 20,9 procent skierowano do orga- 
nów republikańskich. 9 procent do centralnych organów partyjnych 
3,7 procent do organów okręgowych i 3,5 procent do organizaeji ZKJ 
w armii. | 


w ubiegłym roku na płace związane z podniesieniem pozioniu ide- 
owo-politycznego członków Związku wyasygnowano miliard dynarów, 
prawie 9 procent ogólnych wydatków ZKJ. (wg „NIN”) + 6 


- 


na wspólny wakacyjny wypoczynek, 
robotniczych do 
ZSRR, NRD, Węgier, CSRS. Z tej 


W okresie styczeń, wrzesień br. 
42 delegacje , 
i grupy robocze z zaprzyjaźnionych 
okręgów i obwodów. Wyjechało 57 
delegacji i grup roboczych z naszych 


„państwa i zadań w tej 


x 


= 


kronika : 
"partyjna 


18—31.X.1982r. 


POSIEDZENIE PLENARNE KC 


27—28 X ze Obradowało X Pienum 


— Referat BP 'KC e węzłowych pro- 
Sz Min © IM IM: M ogkkali 
czego aju w tach wygłos 
sekretarz KC Manfred Gerywoda. 

— Po dyskusji w zespołach 1 pilenar- 
nej KC podjął uchwały: w eprawie za- 
dań instancji 4 organizacji partyjnych 
w” rozwiązywaniu węzłowych probiemów 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, 
w” eprawie gospodarki paliwowo-enerse- 
t„cznej, w sprawie polityki morskiej 

dziedzinie oraz 
s<Ranowisko w odrodzenia 


— KC powołał Komisję Morską KC. 

— KC wybrał Waldemara Świrgouła 
członkiem KC i sekretarzem KC, Jerze> 
go Jaskiernię zastępcą członka KC oraz 
zatwierdził Bogdana Jachacza na sta- 
nmowisko kierownika 
Radia i Telewizji KC. 

— I sekretarz KC Wojciech Jartzelski 
wygłosił przemówienie podsumowujące 
obrady. : 


POSIEDZENIE BP KC 


39.X — Biuro Polityczne: 

— dokonało analizy sytuacji 
sepQalłeczno-gospodarczej kraju, 

= O©mówiło projckt głównych założeń 
pelityki kadrowej PZPR. 

— rozpątrzyło materiały na X Pienum 


KC, 
— ustaliło termin X Pienum KC ma 
Nm października br. 


NARADY I SPOTKANIA 


=. Odbyło się uroczyste 
18.X czenie Kodaka, nagród 
„Irybuny Ludu". 
udział ca czlionka BP, bcaa 
KC Jaa Główczyk. 
22 X — IP sekretarz KC  Wożciech 
Jaruzelski przyjął naczelnego 
dowódcę Zjednoczonych Sił Zbrojnych 
Państw-Stron Układu Warszawskiego, 
marzzał związku Radzieckiego Wik- 
tera MKulikowa, przedstawicieli Śiowódz- 


twa 1 sztabu ZSZ 
miczących delegacji uczestniczących w 
posiedzeniu Rady Wojskowej, 
— Sekretarz KC Zbłęmiew 
Michałek wziął udział w Ob- 
radach XXI Krajowego Zjazdu Ligi 


Uw oraz przewod- 


Ochrony Przyrody. 
26.X '- Klub Poselski PZPR obra- 
. dował nad aprawami  zwią- 
z posiedzeniem Sejmu. Obra- 


óom przewodniczył członek BP, sekre- 
tarz KC Kazimierz Barcikowski. 

— Komisja Nauki / Oświaty KC obrea- 
dowała nad głównymi kierunkami i za- 
daniamt w pracy z dziećmi £ młodaie- 
żą  ezkolną. Obradom przewodniczył 
ezżonek BP KC Tadeusz Porębski. 

=» Komisja Ochrony Zdrowia Ludności 
1 Srodowiska KC obradowała nad za- 
opstrzeniem w wyroby farmaceutyczne, 
ganitarne i sprzęt medyczny oraz pro- 
gektem planu 3-ietniego w dziedzinie 
ochrony zdrowia ł£ środowiska, Obra- 
BP Zo- 


— Komisja Polityki Społecznej KC 
obradowała nad zaopatrzeniem  Łałóg 
pracowniczych. Obradom przewodniczył 
zastępca członka BP, sekretarz KC Jan 
Główczyk. 

— Komisja Rolna KC obradowała nad 


przewodnicz seKretarz c Zbigniew 
RXichalek. 
= Odbyła się narada sekretarzy KW 


poświęcona aódólnieniu doświadczeń na 
rzecz rozwoju PRON. W naradzie u- 
czestniczył faekretarz KC Marian Orze” 
chowski. 

sekretarz KC 


— Członek BP, Józeż 


kal się z lektorami KC. 

— Sekretarz KC Manfred Gerywoda 
spotkał się z korespondentami agencji, 
prasy, radia 1 telewizji oraz attaches 


prasowymi ambasad krajów  socjali- 
stycznych. 
W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 
18.X „= Członek BP KC Hieronim 
Kubiak spotkał się z Człon- 
kami Klubu Twórców i Działaczy Kul- 
tury „Kuźnica” w Krakowie. 


— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
gan Główczyk wziął udział w zebraniu 
Aj w ZPB im. Marchlewskiego w Lo- 


— Komitet Łódziłi obradował nad pro-— 
Bemami ładu. porządku 4 bDezpieczeń- 
gGtwa publicznego. Obrady prowadził 
człanek BP KC, I sekretarz KŁ Tadeusz 
Czechowicz, a wzieli w nich udzial: 
członek BP, sekretarz KC Mirosław Mi- 
łewaki 1 przewodniczący CKR HRaztmierz 
Bzorawski. 

RW w Gerzewie obradował na po- 


wydziału Prasy, 


Ady 4 organizacyjnymi zadaniami 


— "kw w _ Piotrkowie Trybunalskim 
otęazoś ję nad zadaniami w pracy ideo- 

wo-wychowawczej i propagandowej. w 
debatach uczestniczył sekretarz KC Ma- 
rian Orzechowski. 

19 X — Zastępca członka. BP KC, 

s I sekretarz KW w (Gdańsku 
Stanisław Bejger spotkał się s woje- 
wódzkim aktywem partyjnym. 

— KW w Poznaniu  obradowaę nad 
problemami Życia wewnątrzpartyjnego 
4 stanem partii. w obradach uczestni- 
czył członek BP KC Stanisiaw Kalkus. 
20 X — Członek BP KC Stanisław 

. Kalkus spotkał się 2 akty- 
wem  nrobotniczym Nakła i regionu w 
woj. bydgoskim. 

— Całonek BP KC Afbłn Siwak spot- 
ka? się z aktywem partyjnym Gdańska, 
Mazur i okołie w woj. warmińskim. 
21 X — Kw w Skierniewicach ob- 

5 radowa?ł nad udziałem  mło- 
dzieży w życiu epołeczno-gospodarczymm. 
23 X —'W spotkaniach partyjnych 
RE . wzięń udział ezlonkowie BP 


— Stanisław Kałkus — z aktywem par- 


pracow 
downictwa woj. katowickiego, bielskiego 
- 4 ez ochowskiego. 
Ww w Siedlcach obradował nad 
polityczno-organizacyjną zwartością par- 
ti. W obradach uczestniczył członek 
BP, sekretarz KC Mirosław Milewski. 
26.X — Członek BP KC, 1 sekre- 
tara KW w Katowicach Zbig- 
niew Messner spotkał się z przedstawi- 
c€iecikami Rady Głównej KGW, 
pa et Krakowski. przyjął rezy;k- 
nację Krystyna zzożA ze stanowiska 
I sekretarza KK i wybrał na tę funk- 
eję Józela Gajewicza, zastępcę członka 
KC, prezydenta m. Krakowa, W obra- 
dach uczestniczyli: członek BP KC Hle- 
rontimi Kubiak 1 zastępca członka DBP, 
sekretarz KC Włodzimierz Mokrzyszezme 
29.X — Członek BP .KC Hierontwe 
. Kubiak wziął udział w spot 


' kaniu aktywu partyjnego Huty im. Le 


mina w Krakowie. 
— Członek BP KC, I sakretarz KW w 


. Tarnowie Stanisław Opałlke wziął udzim 


w spotkaniu wojewódzkiego aktywu. 
PO gó Ć ję dog orz ei 
Gdzńa obradował nad 


przeciw - 
niem zjawiskom kryzysowym. W ebra- 
dach uczestniczył sekretarz KC — 
Manfred Gorywoda. | 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


21 X — Czlonek BP, sakretarz MO 
Józef Czyrek przyjął zastęp 
cę członka BP KP Kuby, ezłonka Ra- 
dy Państwa Republiki Kuby i przewod- 
niczącą Federacji Kobiet  Kubańskich 
Vilmę KEspin. 
25 X — Żakończyli pobyt w Polsce 
lektorzy RPK: kierowniic 
saktora w Wydziale Stosunków Między 


narodowych KC Gheorgłu Stołca i kie- - 


rownik Katedry nauki o partii Akade- 
mii Nauk Społecznych Mihaś Tioreanut. 


29 X — Zakończyła pobyt w ZSRR 
delegacja CKR PZPR z prze” 
wodni Kazimierzem Merawskim. 


CzĄCYMm 
Delegacja odbyła rozmowy z przewoć- 
niczącym CKR KPZR Giennadijem Si- 
zowem., 


30 X — Członek BP, sekretarz KC 
. Kaztmierz Barcikowski przy” 
ął redaktora naczelnego  „Partijnej 
żrń””, wiceprzewodniczącego CKR 


Kalendarz historyczny . 


16—19 listopada 


1997 r. odbyła zię w Moskwie między 
narodowa narada 04 partii komunistycz- 


wzywa- 
jący narody do walki © zaprzestanie 
prób z bronią atomową, o zakaz jej 
produkcji 1 stosowania. To międzyna- 
rodowe forum komunistów zostało po- 
przedzone w dniach 14—16.X1.57 r. na» 


radą przedstawicieli partii z 12 krajów 
socjalistycznych. 
17—21 listopada 


88 lat temu, w 1868 r. obradowało w 
Paryżu 18 polskich działaczy  socjali- 
stycznych. Zjazć paryski przyjął „Szkic 
u Połskiej Partii  Socjalistycz 
nej” ł utworzył Związek Zagraniczny 
Socjalistów, kaszki pg istotną rolę 


W OrĘanizow. 
22 listopada 


19%2 roku rozpoczął się we Lwowie tzw. 


proces świętojurski, przeciwko 8 u- 

czestnikom konferencji Komunistycznej 

kyjyz Galicji Wschodniej (KPGW). Byt 
te jeden z pierwszych masowych proce- 

sów antykomunistycznych, 


PRZEŁAMANIE 
(POLSKA iran 


© tym, jak partia służy społeczeństwu i rozwiącuje ważne predlemy swe- 
jege środowiska pisze w interesującej publikacji aa lamach „Trybuny Opel- 


skiej” Stanisław Kubik. 


„Przyjechałem do Jemielnicy ze 
względu na osobę Władysława Ka- 
niaka, który sekretarzował poprzed” 
nio organizacji partyjnej w strzele- 
ckim „Agromecie”, a od maja ubieg- 
łego roku objął ster organizacji 
gminnej. Jakże sobie radzi w nowym 
środowisku? 


(...) Wiele lat temu fludność wio- 
ski zaczęła budować amfiteatr, w 
nadziei na posiadanie własnego 
miejsca rozrywki i imprez  kultu- 
ralnych, unoczystych spotkań, Ry- 
chło jednak zgasł zapał; zabrakło 
wytrwałego organizatora 41 nie do- 
kończona bwdowa zamarła, (...) 6 
czerwca br. postanowiono, że 80 
dnia dożynek gminnych (8 wrześń- 
nia) amfiteatr będzie gotowy. Nie- 
dowiarkowie pukali się w czoło: kto 
%0 zrobi, kto dopilnuje, skąd wziąć 
materiały etc. Miejsce  gadulstwa 
1 utyskiwań zastąpiło jednak asazyb- 
kie, operatywne działanie, (...) Zbu- 
dowano dach nad sceną, 
no ławki, uporządkowano otoczenie 


a impreza dożynkowa zgromadziła 
kilkutysięczny tłum (...) 
Przez 3 lata nie można było za- 


kończyć budowy przystanku  auto- 
busowego. To nie było E czego, %© 
miał Kto (...) Teraz w ciągu 
stanek  2zosał 


wymurowany (...) 


Dziesiątki aadawnionych bolączek 
4 fudzkich kłopotów socjalnych no- 
wa władza załatwiła od ręki. Oży- 
wił się Komitet Kontroli Społecznej, 
który przez dwa lata figurował tyl- 


ko w rejestrze. Teraz rzetrzepał 
zwłaszcza zakamarki u, powy» 
miata? nieprawości i władcy. 


(Wiele spraw ode wspólnie Ko- 


* 


Komitet (a Kaniak w  ozczegół- 
mości) wdał się w batalię © uszdro- 
wienie spółdzielni (...) W rezultacie 
prezes mpółdzielni, laicjan Domaga- 
ła, musiał? pożegnać «ię ze SŁAanowi- 
skiem. Odszedł z naganą na $Salszo- 
wanie informacji 0 stanie gospodar 
stwa, ukrywanie najgorszych  $ak- 
%w przed POP (..) W tym szoku 
spółdzielnia aprzedała ok. 1380 on 
zboża, zaczyna gromadzić zapasy 
pasm (..) Kilkadziesięt ha abędnego 
gruntu przekazano oeolmikom indy- 
wóżdualnyw (...) Ma żądanie KG par 
m nowy gsezs ma przedstawić 
wnikiwy sagport: e0 RSP zamierza 
zrobić, by odbić się od Una, ZADEW- 
mó  eobie warunki wypiacalności 
(-.). 


— Nie będziemy dla nikogo tarczą 


aimy zaprzestać ługiego gzłania, a 
zabrać cę GB bBankretaej soboty.” 


GAZETAŚKRAKOWSKA 


WAŻNE SĄ WARUNKI 


JAKIE STWARZA SIĘ NAUCE - 


Poć tym tytułem Teresa Bądkowaka na łamach „(Gazety rakewakiej” 
peblifkuje wywiań z Andrzejem Kozaneckim, I ackretarzem KU PZPR w 
Untwersytecie Jagiellicźskimm, Oto kilka mteresujących fagmentów. 


„Obecnie szkoły wyższe, również 
nasza uczelnia, będą musiały bardzo 
samodzielnie podejmować 43 rozwią- 
zywać zasadnicze kwestie, od pro- 
gramowo merytorycznych  poczyna- 
jąc pe sprawy  gospodarczo-finan- 
sowe (...) Uczełnie zyskłky duże, 
nowe możliwości. Zwiększa to odpo- 
wiedzialność środowiska ma wWszYySt- 
ko, co wiąże „Się s jego funkcjono- 
waniem. Także odpowiedziamość na- 
szej organizacji jako  integralnego 
elementu strukturalnego społecz- 
ności uczełnianej 1 ezkoły Jako in- 


(.-..) Jako organizacja byśmy zaw- 
aze otwarci ma wszelkie inicjatywy, 
szukamy stale okazji do rozmów 4i 


dialogu sz wszystkimi *owarzyszami 


pracy 1 młodzieżą. Myślę, że jesteś- 
my otwarci na szacje... Wszak już 
przed VIII Zjazdem partii w Uni- 
wersytecie sformułowano wiele słusz- 
nych opinii i diagnoza, propozycji 
e oharakterze systemowym. W po” 
staci obszernego opracowania prze- 
kazano je wyższym instancjom. Bez 
echa jednak (...) wiele propozycji 
programowych, myśli zawartych w 
opracowaniach dotyczących różnych 
Griedzii życia społecznego, partó, 
kutury, nauki znalazło później o©d- 


bócie w Gokumeniach IX Zzjazda -J 


a 


Cheę podkreślić, że cprawą ne 


ny wkład w funkcjonowanie koie- 
gialnych organów szkoły. Stanowią 


„one ważne forum dła różnych dys- 


kusji, wymiany poglądów, peezente- 


"wania różnych racji. A także podej- 


mowania decyzji w sprawach uczeł- 
mi. Blisko współpracujemy £ uczel- 
niarymi organizacjami ZŚL i SD (...) 


pracom badawczym, 


taktach z nauką światową, e łatwym 
przepływie myśl i informacji, © wy- 
jazdach pracowników w celach nau- 
kowych za granicę. Są w tej ehwili 
wvudności w tym zakresie. Jednak 
mieno stanu wojennego wicłe osób 
przebywa w zagranicznych piaców- 
Rach badawczych, a  Uniwerzytet 
jest organizatorem poważnych kon- 
$erencji naukowych © charakterze 
międzynaroGowym. Chciałoby się, 
aby kłopotów z <uuuystkimż tymi 
sprawacń było mniaj...” 


> po" zai 
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k fleksem CC / Doro- 


- 


stanie wojennym wpływ woj- 
VV ża na życie cywilne stał się 

wyraźniejszy, Odczuwa się to 
rówmież w dziedzinie językowej. Nie- 
dawne sympozjum naukowe, po- 
ćwięcone językowi wojskowemu, 
odnotowało ciekawe przykłady prze- 
nikania terminologii wojskowej do 
języka ogólnego. Nie jest to nowe 
zja wisko, 


W potocznej polszczyźnie od daw- 
na mają prawo obywatelstwa takie 
zwroty, jak pędzi jak strzała, skrzy- 
żować szpady, brać szturmem, ka- 
piłulować, nosić buławę w $orni- 


szewskiego cytowanej wsypy fraze- 
ologicznej z roku 1945: „Zwycięska 
stopa żołnierza polskiego... zatknęła 
nasze chorągwie na trupie pobitego 
wroga na murach Brandenburger 
Tor”. z 


Tak się jednak dzieje, gdy autor 
pada na kolana wobec tematu, który 
go porywa i zachwyca, albo też, © 
którym sądzi, że takiej pozycji wy- 
maga. Uderza wtedy w wielki dzwon, 
dmie w trąby i przemawia z wyżyn 
koturmów, a skutek tego taki, że 
czytelnik oczy przeciera. 


Wróćmy jednak jeszcze na chwilę 
do języka wojskowego. Cechy szcze- 


Militaryzacja 


/strze, wrócić z tarczą lub na tarczy, 
eblegać kogoś, więcej: do języka po- 


tocznego przenikają wyrazy i zwro- 


tyz gwary żołnierskiej (iść na dywa- 
nik, wytoczyć grubą Bertę, leser, 
gnat, kanarek itp). 

Nie zawsze jednak ten wpływ jest 
dla języka korzystny. Co roku, z 
okazji świąt i rocznic takich, jak 
Dzień Wojska Polskiego, czy też 
Święto Zwycięstwa, artykuły przy- 
pominają maj 1945 roku, gdy Armia 
Czerwona wraz z walczącymi u jej 
boku oddziałami Wojska Polskiego 
rozpoczęły szturm Berlina. 


Wyrażenie to jest niepoprawne, 
gdyż można wprawdzie szturmować 
' Berlin, ale fozpocząć szturm można 
tylko do Berlina. Dlaczego? Bo 
sztunmuję się eoś (np. szturmować 
fort, szturmować miasto), ale szturm 
' przypuszcza się do czegoś (szturm do 
miasta, do twierdzy), może być rów- 
nież szturm piechoty, można ©ede- 
przeć szturm, można nawet zarzą- 
dzić szturmowanie Berlina, nato- 
miast nie może być szturmu Berli- 
na, gdyż wyglądałoby, że to Berlin 
szturmuje (tak jak szturm piecho- 
ty). 

Język wojskowy to odrębna kate- 
goria, ale istnieje też chyba coś ta- 
kiego, jak język piszących o wojsku. 
Ci autorzy łączą błędy języka ogól- 
nopolskiego z wyrażeniami zaczer- 
pniętymi z terminologii wojskowej. 
W ten sposób mamy np. zwroty: 
zabezpieczać wejście sił porządko- 
wych (zamiast: ubezpieczać), nasz 
poważny współudział w zwycięstwie 
(zamiast: nasz udział w zwycięstwie), 


_ języka 


gólne tego języka tkwią nie tylko w 
słownictwie, ale Li w składni. Jed- 
nym z jaskrawszych przykładów ta- 
kiej osobliwej składni jest zwrot 
na kierunku. 

Natknąłenr się niedawno na notat- 
kę oe wstrzymaniu ruchu tramwa- 
jów w Warszawie na kierunky 
północ-południe. Przeczytałem w 
artykule o współdziałaniu żołnierzy 
polskich i radzieckich „na głównym 
kierunku polskiej historii i wyzwo- 
leńczej strategii”. Ten zwrot, okre- 
ślający kierunek działań w rejonie 
operacji wojennych, jest bardzo 
ekspansywny i już się trochę zako- 
rzenił w języku potocznym. Czy zdo- 
będzie prawo istnienia? | . 

Słownik Doroszewskiego nie notu- 
je takiego znaczenia. Jest w kierun- 
ku, jest pod kierunkiem, ale na kie- 
runku nie nia. Słownik poprawnej 
polszczyzny również tego zwrotu nie 
odnotowuje, nawet w przykładach 
błędnego użycia przyimka na. Wnio- 
sek stąd, że ekspansja tego zwrotu 
zaczęła się bardzo niedawno. Cieka- 
we, cz? się przyjmie. Sądząc z losów 
podobnych wyrażeń, które, mimo 


„. potępienia językoznawców, usadowi- 


ły się w języku na dobre, można mu 
wróżyć długi żywot. 

Bo wojsko zawsze miało w naszym 
społeczeństwie mir. Dlatego trudno 
się dziwić, że razem z grupami 
operacyjnymi, kontrolami wojsko- 
wymi, sztabami działań itp. struktu- 
rami organizacyjnymi wkracza do 
naszego życia terminologia wojsko- 
wa, z której niejeden zwrot zostanie 
na długo w języku. 

IBIS 


Rys. S. Twardoch „Trybuna Robotnicza” 


Obyczaje 
i POSTAWY 

Jawność życia partyjnego (i pol- 
tycznego w ogóle) jest wartością 
wysoko cenioną w naszej ideologii. 
Kiedy mowa o leninowskich  nor- 
mach zazwyczaj na pierwszym miej- 
scu wymienia się trójczłon: jawność, 
dyskusja, krytyka. Coś w tym musi 
być. Coś, co gwarantuje utrzymanie 
więzi z masami i pomaga ustrzec się 
poważniejszych błędów. Dlatego w 
teorii nikt nie kwestionuje zasady 
jawności. Dlatego pełno jej w roz- 


JAWNOŚĆ 


maitych deklaracjach. W codziennej 
praktyce natomiast bywa różnie. 


Czytamy dziś z wypiekami * na 
twarzy teksty stenogramów ze Zja- 
zdów RKP(b) i nie możemy się na- 
dziwić, że to było możliwe. Wojna 
domowa, głód, interwencja, a komu- 
niści prowadzą jawną, publiczną dy- 
skusję © swoich słabościach i błę- 
dach. Lenin krytykuje współtowa- 
rzyszy, ale współtowarzysze kryty- 
kują także Lenina. Nikogo to nie 
dziwi. Nikt nie wyraża obaw, . że 
wrogowie dowiedzą się zbyt wiele o 
wewnętrznych sporach w partii. Do- 
minuje raczej troska o to, aby jak 
najwięcej © wewnętrznych sprawach 
partii dowiedzieli się rosyjscy ro- 
botnicy i chłopi. 

A weźmy nasz IX Nadzwyczajny 
Zjazd. Właśnie wówczas, gdy wróg 
Skoczył nam do gardła, potrafiliśmy 
dać z obrad Zjazdu relacje bogate 


i szczere. 


Brak jawności, preferowanie za- 
kulisowych rozgrywek, gabineto- 
wych decyzji i manipulacji prowadzi 
do dobrze nam znanych wynaturzeń 
i deformacji. Przynosi niepowetowa- 


ne szkody partii. A w wypadku, kie- 
dy partia chce te szkody naprawiać, 


utrudnia działalność  naprawczą. 
Wiadomo mp. ile poważnych kłopo- 


tów ma w swej pracy komisja KC 
powołana do wyświetlenia przyczyn 
ostrych konfliktów społecznych wy- 
buchająćych w naszym kraju i usta- 
lenia odpowiedzialności "poszczegól- 
nych osób z ekip kierowniczych. Do 
niektórych niezbędnych źródeł i ma- 
teriałów komisja nie może dotrzeć. 
Po prostu materiałów tych nie ma. 
Nie ma protokołów, nie ma doku- 
mentów, bo nie było jawnej dzia- 
łalności. Wiele istotnych spraw par- 
tii i państwa decydowało się na taj- 
nych konwentyklach lub zgoła w 
„koleżeńskich” rozmowach w cztery 
oczy. 

Często słyszymy dziś o działalmo- 
ści partii i rządu „przy otwartej 
kurtynie”. To świadczy o docenianiu 
sprawy. O świadomości ludzi spra- 
wujących władzę, że działają na o- 
czach społeczeństwa i są przez nie 
poddawani bezustannej kontroli. Na 
razie nieufnej i podejrzliwej, po pe- 
wnym czasie — miejmy nadzieję — 
coraz bardziej życzliwej. O. ile owo 


sympatyczne hasło © obwartej kur- 


tynie nie przemieni się w zwyczajny 
slogan. Takie  niebezpieczeństwo 
trzeba mieć stale na uwadzę. 7 


Ostatnio „Nowe Drogi” zaczęły 
wydawać prawie pełne materiały z 
posiedzeń Komitetu . Centralnego 
(VIII i IX Plenum KC) i prawdopo- 
dobnie utrwali się ten zwyczaj. Bę- 
dzie to cenna dokumentacja historii 
partii. Rzecz tylko w tym, aby zmi- 
nimalizować rolę pośredników (u- 
rzędników kancelaryjnych) między 
Komitetem Centralnym a partią. Że- 


by partia w zeszytach _ „Nowych 
Dróg” otrzymywała materiały peł- 
ne, a nie prawie pełne. ś 


Chodzi przecież o zasadę jawności, 
a nie pół-jawności. 


> JANUSZ FASTYN 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


CENTRALNEGO „/Ą- 
ZIEDNOCZONEJ p MH 


PARTN 


ROBOTNICZEJ Ą b q_ 


Kondolencje 
z Polski 


Komitet Centralny KPZR 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
Rada Ministrów ZSRR 


MOSKWA 


W imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej, Rady Państwa, Rady Mini- 
swów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Wojskowej 
Rady Ocalenia Narodowego, w imieniu narodu polskie- 
go składamy Komitetowi Centralnemu Komunistycz- 
nej Partii Związku Radzieckiego, Prezydium Rady 
Najwyższej i Radzie Ministrów Związku Socjalisty- 
cznych Republik Radzieckich, wszystkim komunistom 
i bratnim narodom radzieckim wyrazy głębokiego 
żalu j współczucia w związku ze zgonem sekretarza 
generalnego „Komitetu Centralnego KPZR, przewod- 
niczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, prze- 
wodniczącego Rady Obrony ZSRR, Marszałka Związ- 
ku Radzieckiego, towarzysza Leonida Iljicza Breżnie- 
wa. . , 


Leonid Breżniew, niestrudzony kontynuator dzieła 
Lenina wniósł więlki wkład w rozwój i urzeczywist- 
nienie idei marksizrinu-leninizmu, poświęcił swe ży- 
cie sprawie budownictwa komunistycznego w Kraju 
Rad. Był wybitnym działaczem międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego, aktywnym 
rzecznikiem umacniania jedności, siły i bezpieczeń- 
stwa bratnich państw wspólnoty socjalistycznej, u- 
trwalania jej międzynarodowej pozycji. 

Leonid Breżniew był wielkim mężem stanu współ- 
czesności. Z Jego imieniem łączy się wieloletnia, wy- 
trwała walka 0 pokój i bezpieczeństwo narodów. 
Program pokoju, niestrudzone wysiłki na rzecz po- 
stępu społecznego i współpracy między narodami 
zjednały Mu powszechny szacunek i uznanie wszyst- 
kich ludzi dobrej woli na całym świecie. 


W świadomości narodów pozostanie Jego doniosła 
rola w wypelnianiu humanistycznej misji socjalizmu 
— uchronienie ludzkości przed groźbą atomowej za- 
głady. Realizując konsekwentnie leninowską polity- 
kę pokojowego współistnienia wniósł ogromny wkład 
w dzieło Europejskiej Konferencji Bezpieczeństwa i 


Współpracy, w umacnianie ładu pokojowego; oparte-- 


0 na trwałym uznaniu i poszanowaniu powojennych 
granic w Europie. „Stada 

Naród polski, nasza partia zachowa na trwałe w 
pamięci postąć towarzysza Breżniewa jako uczestni- 
ka walki o wyzwolenie naszego kraju spod jarzma 
faszyzmu, wielkiego przyjaciela Polski, którą dobrze 
zaaał i rozumiał oraz której był zawsze życzliwy. Był 
gorącym rzecznikiem sprawy braterskiej przyjaźni i 


sojuszu między naszymi partiami, państwami i naro-. 


dami. Będziemy tego sojuszu i przyjaźni niezmiennie 
strzec dla dobra naszej wspólnej sprawy pokoju i 
soc jalizmu. 


WOJCIECH JARUZELSKI 
HENRYK JABŁOŃSKI 


Warszawa, dnia 11 listopada 1982 r. 


ai dwutygodnik 
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10 iistopada 1982 r. w 76 roku życia zmarł LEONID BREŻNIEW 


sekretarz . generalny Komitetu Centralnego Komunistycznej 


Partii Związku Radzieckiego, przewodniczący Prezydium Rady Naj- 
wyższej ZSRR, czterokrotny Bohater Związku Radzieckiego i Bohater 


'Pracy Socjalistycznej. Odszedł wybitny działacz partii komunistycz- 


nej i państwa radzieckiego oraz międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego i robotniczego, wielki teoretyk i utalentowany organizator. 
Całe jego wielkie, barwne życie bez reszty oddane było wielkiej 
sprawie Października, partii Lenina, interesom ludu pracującego, 
budowie komunizmu. e | 
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ył ło mąż stanu, którego imię 
zapisało się znaczącymi  zgło- 
skami w powojennej historii 

. ludzkości. Swoją  niestrudzoną 
działalnością na arenie międzynaro- 
dowej uosabiał to, co jest trwałym 
dążeniem KPZR i państwa radzie- 
ckiego — walkę o trwały pokój, roz- 
brojenie, postęp społeczny. Do tej 
walki Leonid Breżniew wniósł oso- 
bisty wkład jako mąż stanu, komu- 
nista, człowiek. Był powszechnie 
znany jako główny architekt radzie- 
ckich inicjatyw  rozbrojeniowych 
i konsekwentny ich realizator. Z je- 
go działalnością wiąże się proces od- 
prężenia, z taką nadzieją przyjmo- 
wany na Świecie przez ludzi różnych 
ras i przekonań. Dążył uparcie do 
przezwyciężenia tendencji zimnowo- 
jennych i przejścia do normałnych, 
 równoprawnych stosunków w świe- 
cie. Niestrudzenie głosił gotowość 
likwidowania sporów wyłącznie 
środkami pokojowymi przez  budo- 
wanie struktur wzajemnego zaufa- 
nia. Dążył do utrwałenia w stosun- 
kach międz, takich me- 


chanizmów, które zapewniłyby rea-. 


lizację leninowskiej teorii głoszącej, 
że wojny nie są nieuniknione. O!]- 
brzymia Jego praca dla dzieła poko- 
-. ja sostanie e Nim trwałą pamięcią, 
niezatartym osiągnięciem Jego życia. 

Do ostatnich dni pełnił swoje od- 
powiedzialne ebowiązki.  Uczesini- 
czył we wszystkich centralnych uro- 
€zystościach 06 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Socjalistycznej. W wy- 
głoszonym przemówieniu na przyję- 
ciu z tej okazji powiedział: „istetą 
naszej polityki jest muiłowanie pe- 
koju, szczere dążenie de równe- 
prawnej ewocnej wspólpracy se 
wozystkimi, którzy takiej współpra- 
cy pragną. Jesteśmy glęboko prze- 
konani, że właśnie taka drega deo- 
prowadzi ludzkość de pekoju dla e- 
becnego I przyszłych pokcień”. A 


Były to ostatnie wypowiedziane 
publicznie słowa Leonida  Breżnie- 
Wa. 


siemnaście lat stał na czele 
KPZR. Wprowadził i utrwalił 
kolegialny styl pracy kierowni- 
czych gremiów KC KPZR i władz 
państwowych. Zainicjował ważne 
reformy w rolnictwie i przemyśle. 


ju. Umocnił jego znaczenie w świe- 
CJE. 

W tym ezasie Kraj Rad otrzymał 
nową Konstytucję, nastąpił olbrzy- 
mi postęp w zagospodarowaniu bo- 
gactw Syberii, ziem pustynnych 


i szturm kosmosu. W sprawę mo- - 


dernizacji i rozwoju państwa nie 
wahał się angażować całego swego 
aaitorytetu. Angażował się we wszy- 
stko, co służyło społeczeństwu i pań- 
stwu; od umacniania zasad prawo- 
rządności i demokracji socjalistycz- 
nej po rozwój nowoczesnej techniki 
dia potrzeb pokoju I obronności. Za- 
wsze uznawał zasadę, że dobrze 20r- 
gamizowana, nowoczesna i wydajna 
gospodarka, to lepszy poziom życia 
ludzi pracy. W okresie tych kilku- 
nastu lat wydatnie  polepszyły się 
warunki bytowe ludności, a opraco- 
'wany program rozwoju gospodarki 
Żywnościowej stanowi podstawę 
trwadości dążenia do systematyczne- 
go zaspokajania resnących potrzeb 
społeczeństwa na artykuły rolno- 
-spożywcze. Robił wszystko z roz- 
machem, ale na miarę możliwości. 
„Cała nasza praca w dziedzinie pla- 
nowania — podkreślał — musi opie- 
rać się na realnych, ebicktywnych 
ocenach sytuacji, dokładnej  infor- 
macji eraz prawidłowym _— posługi- 
waniu się prawami ekonomicznymi 
socjalizmu i esiągnięciami nauko- 
wymi. Doświadczenie dowiedło be- 
wiem, że jeśli podejście naukowe 
zastępowane jest  subiektywizmem 
i arbitralnymi decyzjami — błędy są 
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nłeęuchroeane a 
pewne”, 


dy obejmował funkcję Sekre- 

tarza Generalnego KPZR, 

zarysowywały się  załedwie 
przesłanki odprężeniowe. Trzeba by- 
ło zaledwie kilka lat, by klimat 
polityczny świata zaczął ulegać o- 
ciepleniu. Podpisane zostało ze Sta- 
nami Zjednoczonymi porozumienie © 
nierozsprzestrzenianiu broni  jądro- 
wej £ o zakazie prób z bronią jądro- 
wą w kosmosie i na dnie morza. U- 
regulowano kwestię berlińską czżte- 
rostronnym porozumieniem. Uregu- 
lowane zostały traktatowo stosunki 
palityczne między RFN i ZSRR. 


Leonid Breżniew w decydującej 
mierze przyczynił się do przygoto- 
wania i pomyślnego zakończenia 
Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy Europejskiej w Hel- 


niepowodzenie — 


mi kapitalistycznymi kontakty e- 
parte na wzajemnych korzyściach. 
Związek Radziecki gotów jest do 
rozwijania stosunków ze Stanami 
Zjedneczonymi, wychodząc z założe- 
nia, że jest e zgodne zarówno z in- 
tercsami narodów radzieckiego i a- 
merykańskiego, jak i z interesami 
powszechnego pokoju”. 

Zostawił trwały ślad swojej dzia- 
łalności międzynarodowej we współ- 
czesnych dziejach światła. Przyczynił 
się do wypracowania obowiązującej 
dziś linii w polityce zagranicznej 
ZSRR. Jej zasady zapisano w no- 


„wej Konstytucji, której był, inicjato- 


rem iw dokumentach XXIV i XXV 
Zjazdów partii. 


Na zawsze pozostanie w pamięci 
potomnych jako orędownik 


poko- 


Wieliczkę, Nowy Targ. Żywiec, 
Bielsko-Białą, Cieszyn... Przyjmująe 
nadany mu przez Radę Państwa 
PRL za zasługi w bojach o wyzweo- 
ienie ziem polskich, Krzyż Wielki 
Orderu ViMuti Militari, powiedział: 
„Przyjmuję to wysokie edznaczenie 
jako symbol wielkiej przyjażni na- 
szych krajów | narodów, przyjaźni 
wykutej w groźnych dniach bejów z 
agresorem i w dniach pekojowej 
twórczej pracy... Na wszystkich cta- 
pach tej  dlugotrwałej niełatwej 
walki byliśmy razem z wami... Ak- 
tywnie współdzialaliśmy w dziedzi- 
mie wyposażenia w nowoczesne u- 
sbrojenio Wojska Polskiego, które 
wespół z Armią Radziecką, z armia- 
zał innych bratnich krajów _mieza- 
wednie strzeże socjalistycznych xdeo- 
byczy naszych narodów”. 


Był orędownikiem równoprawych 
stosunków między bratnimi partiami 


Odszedł 
wielki człowiek 


siakach. Oto Jego słowa wypowie- 
dziane w stalicy Finlandii: „Związek 
Radziecki uważa wyniki keaferencji 
mie tylko za zwykłe podsumowanie 


pełitycznych wyników drugiej weoj- 


ny światowej. Jest te równocześnie 
próba przemyślenia przyszłości w 
świetle dnia  dzisiej- 
szego i wielowiekowych deoświad- 
en€Ch narodów curepejskich”. 


Był reałistą. Wiedział, że każdy 
krok naprzód w kierunku odpręże- 
nia trzeba wywalczyć, ale i wyne- 
gocjować. „Sukces konferencji — 
stwierdził — stal siłę możliwy tylko 
dlatego, że jej uczestnicy stale wy- 
chodziłi sobie naprzeciw, potrafili 
przezwyciężyć trudneści —  _ uęste 


niemałe”. 


Zawsze podkreślał, że polityka za- 
graniczna Kraju Rad jest owocem 
kolektywnego myślenia i działalno- 
cji KPZR a przecież przewodził tej 
połityce. Polityce umacniania brat- 
niej jedności krajów - wspólnoty 
socjalistycznej, utrwalania sojuszów 
z narodami walczącymi e wyzwole- 
nie narodowe i społeczne, polityce 
pokojowego współistnienia narodów 
e różnych ustrajach  społeczno-po- 
litycznych. 

Przewodził polityce zagranicznej 
Kraju Rad, inspirował ją i kierował 
nią w całym okresie, który tak wiele 
wniósł do krajobrazu politycznego 
współczesnego świata. Prowadził 
politykę uczciwą, co wielu  czoło- 
wych polityków zachodnich państw 
kapitalistycznych dzisiaj otwarcie 
przyznaje. 

W programie pokoju uchwalonym 
na XXIV Zjeżdzie KPZR czytamy: 
„Zjaad poleca KPZR również w 
przyszłości konsekwentnie  realizo- 
wać w praktyce zasadę pokojowege 
współistnienia i rozszerzać 3 kraja- 


jowego współistnienia rozbrojenia 
i odprężenia w stosunkach między- 
narodowych. 


ie krył ludzkich uczuć i wzru- 

szeń. W czwartym tomie wspo- 

mnień wzruszająco opisuje 
swoje dzieciństwo, przyjaciół, AC 
wSzą pracę zawodową i partyjną. W 
zakończeniu tomu, pisze: „Miłość 
Ojczyzny u każdego z nas zaczyna 
się ed pamięci dzieciństwa, demu 
redzinnego, swojej ulicy, miasta czy 
wsi. A zarazem żywe jest w nas od- 
ozucie wielkiej, wspanialej Ojczy- 


- my, która w dniach nicbcezpieczeń- 


sów i wielkich prób cała, z krańca 
pe kraniec, staje się nagle deomina- 
jące bliska i droga. 

Mialem ekazję eglądać przestrze- 
mie ojczystego kraju, pounać blisko 
wiełu współobywateli, widzialem 
też, że plany, marzenia, projckty na- 
rodu są ma miarę ziemi, ma której 
poszczęściło się nam żyć, którą ©- 
trzymaliśmy w spadku pe  ojeach 
i powinniśmy zostawić dzieciom je- 
szcze bogatszą i kwitnącą. 

Udewedniliśmy te wielkimi doko- 
naniami pierwszych  _ pięciolatek. 
Przyszedł męczeński, gerzki, a zara- 
zem pełen wielkiej wiary i niesły- 
chanego bohaterstwa czas w życiu 
naszego narodu. Zaczęła się wielka 
wojna narodowa. Nadszedł .czac ©- 
brony wielkich zdobyczy secjalizmu, 
obrony wszystkiego, co potrafiliśmy 
zrobić i zbudować, obrony 


milionami żołnierzy i 
dzieckich przeszedłem pełen niesły- 
chanych trudów szlak wojny od po- 
czątku do końca, ed pierwszego dnia 
wojny de jasnego dnia zwycięstwa”. 


Polsce był po raz pierwszy Zzi- 
mą 1945 roku w czasie działań 
wojennych. Kierował pracą 
Zarządu Politycznego IV Frontu U- 
kraińskiego, którego wojska wy- 


zwalały Jasło, Gorlice,  Bochnię, 


Ł państwaani aocjałistycznymi " Za- 
wsze akcentował, że „wybór tel 
tych czy innych metod, ferm i spo- 
sobów budownictwa  socjalistyczne- 
go to suwerenne prawe każdego Ra- 
rodu.” W stosunkach między partia- 
mi krajów socjalistycznych nieusię- 
cie wyznawał zasadę:  „dzimiać w 
duchu rzeczywistej równości praw 
t zainteresowania wzajemnymi suk- 
aeszmmi, wypracowywać decyzje, pa- 
miętając nie tylko © narodowych, ale 
również iniernacjonalistycznych ia- 
terenach. Niczaleśnie od tego, jakie 
problemy wyłaniałyby się, w naszym 
przekonaniu należy je rozwiązywać 
w duchu umacniania przyjażni, jed- 
mości i współpracy”. 

Głęboko wierzył w zdolność PZPR 
| narodu polskiego do samodzielne- 
go wyjścia z kryzysu. Wielokrotnie 
wypowiadał się na ten temat. Uzna- 
wał, że polski naród i jego partia 
mają dość siły, by pokonać wszelkie 


przeciwieństwa nagromadzone w ©- 


statnim czasie. Równocześnie  ?a- 
pewniał: „wszystkim, czym możemy, 
pomagaliśmy socjalistycznej Polsce. 
I będziemy pomagać. weny 
słowa.” 

W naszym kraju był ośmiokrotnie. 
Zawsze witany z szacunkiem i sym- 
patią, które. wobee nas odwzajem- 
niał. Był naszym niezawodnym 
przyjacielem i takim w naszej pa- 


10 listopada 1982 r. o godz. 8.%0 
czasu moskiewskiego odszedł jeden 
z najwybitniejszych ludzi współcze- 
sności. Żarliwy komunista i patriota. 
Wielki człowiek. Rozumiał epokę, w 
której żył i aktywnie wpływał na 
jej rozwój. Pracował do ostaniej 
chwili swego życia. 


IGNACY WiRSKI 


Pd 


» 


grudniu ubiegłego roku. Spotkanie to wykazało jasno: 


0 POLSGŁ | KOMUNISTA 


(Z wypowiedzi Leonida Breżniewa) 


„Problem granic Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, podobnie jak 
w ogóle problem powojennych granic w Europie rozstrzygnięty zo- 
stał dawno, w roku 1945 w Układzie Poczdamskim mocarstw koali- 
cji aniynńderówokiej, Problem ten został rozstrzygnięty ostatecznie 
i bezpowrotnie”. 


(Podczas spotkania z ludnością Warszawy, 
8 kwietnia 1063 r.) 


„Bratnie partie komunistyczne wysoko oceniają wysiłki Polskiej 
Zjednoczonej Partii Rebotniczej, która w ciągu całego okresu po- 
wojennego niezmiennie aktywnie walczy o umocnienie bezpieczeń- 
stwa europejskiego i międzynarodowego, o likwidację źródeł niebez- 
pieczeństwa wojny; o rozbrojenie, e rozwój pokojowej współpracy 
między narodami. Polska odrodzona, Polska socjalistyczna RE 
poczesne miejsce w polityce międzynarodowej” ż 


(Na VI Zjeździe PZPR, I grudnia 1971 r.) 


„My, radzieccy komuniści, cały naród radziecki, odczuwamy ©- 
gromne zadowolenie z tego, że aktywnym członkiem brdtniej rodzi- 


ny, energicznym uczestnikiem wszystkich konstruktywnych poczy- 


nań wspólnoty socjalistycznej, jest nasz najbliższy sąsiad i dobry 
przyjaciel — Polska Ludowa. Ludzie radzieccy dumni są Z przy- 
jaźni z narodem polskim — narodem o tysiącietniej historit, boga- 
tej kulturze, talentach, który wybrał 
ojczyzny drogę socjalizmu”. 


(W Sejmie PRL 21 lipca 1954 r. z okazji 30 rocznicy PRL) 


„Chciałbym powiedzieć, że my, komuniści Związku Radzieckiego, 
uważamy za wielki zaszczyt te, iż wspólnie z naszymi braćmi w 
Polsce Ludowej i w innych państwach socjalistycznych jesteśmy 
budowniczymi międzynarodowej wspólnoty krajów socjalizmu. Uwa- 
żamy zaś za swój obowiązek czynienie wszystkiego, co w naszej 
mocy, aby wspólnota socjalistyczna krzepła i rozkwitała”. 


(Na VII Zjeździe PZPR, 9 grudnia 1975 r.) 


„Towarzysze polscy pracują obecnie nad tym, aby przezwyciężyć 
kryzysową sytuację. Dążą do zwiększenia zdolności bojowej partit, 
umocnienia więzów z klasą robotniczą, ludźmi pracy, opracowują 
konkretny program uzdrowienia polskiej gospodarki. Ważnym po- 
parciem politycznym dla socjalistycznej Polski było spotkanie przy- 
wódców państw-członków Układu Warszawskiego w Moskwie w 
komuńiści 
polscy, ludzie pracy tego kraju mogą absolutnie polegać na swoich 
przyjaciołach i sojusznikach, socjalistycznej Polski, bratniej Polski, 
nie opuścimy w biedzie i nie damy skrzywdzić. 


Wydarzenia w Polsce to nowy przekonujący dowód, jak ważne 
jest dla partii, dla umocnienia jej kierowniczej roli wnikliwe przy- 
słuchiwanie się głosowi mas, zdecydowana walka z wszelkimi prze- 
jawami biurokratyzmu, woluntaryzmu, aktywny rozwój demokracji 
socjalistycznej, prowadzenie realistycznej, wyważonej  politykt w 
kontaktach ekonomicznych z zagranicę”. 


(Na XXVI Zjeździe KPZR, 23 lutego 1981 r.) 


„Z gorzkich wniosków z tego, co się stało, płynie nauka. A ko- 
muniści umieją się uczyć. W pełni naturalne jest dążenie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i pozostających 
stronnictw do oczyszczenia praktyki budownictwa socjalistycznego 
z wszystkiego, co jest naleciałością, co jest obce charakterowi so- 
cjaltzmu. Słuszna jest wasza troska o przywrócenie awangardowej 
roli partii t klasy robotniczej. Wasza dtugofalowa, trwała orientacja 
na podnoszenie politycznej aktywności ludzi pracy, na zespolenie 
mas ludowych. Rozwój prawdziwej demokracji nie tylko nie osła- 
bia socjalizmu, ale stale pomnaża jego siłę”. 


(Z okazji pobytu w ZSRR partyjno-państwowej 
ś delegacji PRL, 1 marca 1982 r.) 


„Kaźdę partię komunistyczną zrodził ruch robotniczy kraju, w 
którym ona działa. Dlatego odpowiada ona ze swą działalność 
przede wszystkim przed masami pracującymi swojego krajw, któ- 
rych interesy wyraża i których interesów broni. Ale właśnie to sta- 
nowi podstawę międzynarodowej solidarności komunistów. 


W odróżnienia bowiem od nieuchronnej — mówiąc słowami W.I. 
Lenina — różnicy interesów wyzyskiwaczy, którzy walczą o zyski, 
rynki zbytu i sfery wpływów, między ludźmi pracy wszystkich kra- 
jów nie ma takich sprzeczności, ich interesy i dążenia są takie sa- 
me. Z drugiej strony jest rzeczą oczywistą, że im większe ma 
wpływy partia komunistyczna we własnym kraju, tym bardziej 
ważki może być jej wkład w walkę oe wspólne cele komunistów na 
arente międzynarodowej”. 


(Na Konferencji Komunistycznych i Robotniczych 
Partii Europy w Berlinie, 


raz na zawsze dla swojej 


z nią w Sojuszu . 


20 czerwca 1976 r.) 


Jurij Andropow 


sekretarzem generalnym 


RY 
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KC KPZR 


na nadzwyczajnym posiedzeniu = 


plenarnym Komitetu Centralnego KPZR wybrano je- 
dnogłośnie Jurija Andropowa na stanowisko sekreta- 


rza generalnego KC KPZR. 


-- Jurij Władimirowicz Andropow u- 


rodził się 15 czerwca 1914 r. w miej- 


soowości Nagutskaja w kraju ataw- 
ropodskim w rodzinie kolejarza. Ma 
wyższe wykształcenie. Od 1939 r. 
jest członkiem KPZR. W wieku 16 
lat, będąc członkiem Komsomołu 
rozpoczął pracę zawodową w miiej- 
soowości Mozdok  (Północnoosetyń- 
ska Autonomiczna SRR). Następnie 
pracował jako marynarz w żegludze 
rzecznej na Wołdze. _ 

W 1936 r. Jurij Andropow rozpo- 
czął pracę w aparacie  komsomoal- 
skim. Wybrano go sekretarzem or- 
ganizacji komsomolskiej w Techni- 
kum Transportu Wodnego w miej- 
scowości Rybińsk w obwodzie jaro- 


„sławskim. Wkrótce został organiza- 


torem komsomolskim z ramienia KC 
WLKZM w Stoczni im.  Wołodar- 
skiego w Rybińsku. W 1938 roku 
komsomolcy obwodu jarosławskiego 
powierzyli mni stanowisko I sekre- 
tarza Jarosławskiego Obwodowego 
Komitetu WLKZM. W 1940 r. Jurij 
Andropow wybrany został na I se- 
kretarza KC LKZM Karelii. 

Od pierwszych dni wielkiej wojny 
narodowej Jurij Andropow  uczest- 
niczył aktywnie w ruchu pawtyzan- 
ckim w Karelii. W 1944 r. po wy- 
zwoleniu spod okupacji faszystow- 
skiej miasta Pietrozawodsk Jurij 
Andropow rozpoczyna pracę w apa- 
racie partyjnym. Wybrano go dru- 
gim eekretarzem Komitetu Miej- 
skiego KPZR w Pietrozawodsku, a 
w 1949 drugim sekretarzem Komi- 
tetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Karelii. W 1951 roku Jurij 
Andropow, zgodnie z decyzją KC 
KPZR rozpoczyna pracę w aparacie 
Komitetu Centralnego KPZR. Mia- 
nowano go inspektorem, a następ- 
nie kierownikiem działu KC KPZR. 


.W 10958 r. partia skierowała Jurija 


Andropową do pracy dyplomatyce= 
nej. Przez kilka lat był ambasado- 
rem nadzwyczajnym i pełnomoe= 
nym ZSRR w Węgierskiej Republbs 
ce Ludowej. W 1957 r. Jurij Andro- 
pow został mianowany kierow" 
kiem wydziału KC KPZR. 

Począwszy od XXII Zjazdu KPZR 
Jurij Andcopow jest wybierany 
członkiem Komitetu Centr ainego. 
W 1962 r. zostaje wybrany sex reta- 
rzem KC KPZR. 

W maju 1967 r. Jurij Andropow 
został mianowany przewodniczycym 
Komitetu ds. Bezpieczeństwa  Pań- 
stwowego przy Radzie Ministrów, a 
w czerwcu teęgo roku wybrano go 
zastępcą członka Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego KPZR. 

Od kwietnia 1973 r. Jurij Andro- 
pow jest członkiem Biuna Poalitycz- 
nego KC KPZR. 

W maju 1982 r. Jurij Andropow 
został sekretarzem - Komitetu Cen- 
tralnego KPZR. 


Jurij Andropow jest przez szereg 


kadencji deputowanym do Rady 
Najwyższej ZSRR. Na wszystkich 
stanowiskach, na których z  wołń 


partii pracował, wykazywał  wies- 
ność wielkiemu dziełu Lenina i pac= 
tii. Poświęca wszystkie swoje  ziły, 
wiedzę i doświadczenie realizacjł 
uchwał partii w walce o triumf ide- 
ałów komunistycznych. 

Za wielkie zasługi dla Związku 
Radzieckiego Jurij Andropow — 
wybitny działacz KPZR i państwa 
radzieckiego — otrzymał w r. 1974 
tytuł Bohatera Pracy  Socjalisiycz- 
nej. Czterokrotnie został odznaczony 
Orderem Lenina, Orderem Rewołu- 
cji Paździemikowej i Owderem 
czerwonego Sztandaru, trzykrotnie 
Orderem Czerwonego  Szliandaru 
Pracy i innymi odznaczeniami. 
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=- Aby sprestać zadaniem, wynikającym z u- 
chwał [X Nadzwyczajnego Zjazdu, partia musi 
doskonalić metedy działania. W czym się te prze- 
jawia w woj. newescądeckim? 


s— Proces ten nasilił się szczególnie po Inspek- 
ej Sił Zbrojnych ś Centralnej Komasji Rewizyj- 
mej. Kontrola wojskowa wykryła szereg niepra- 
wódłowości w funkcjonowaniu gospodarki woje- 
wództwa, a CKR przekazała nam sporo krytycz- 
mych uwag na temat funkcjonowania organizacji 
partyjnej. Nasze imstancje i organizacje muszą 
edegrać wiodącą rolę w usuwanśu ujawnionych 
zaniedbań. W tym cełu opracowaliśmy program 
politycznego zabezpieczenia realizacji wniosków 
pokontrolnych. Wyszczególnione w nim zadamia 
zostały przekazane wszystkam instancjom i orga- 
zizacjom party nym. 


Najwięcej mieprawłidłowości powstawało do- 
tychczas wskutek wadliwego przepływu decyzji 
4 informacj między podstawowymi organtzacjami 
partyjnymi, ich ezłonkamś a instancjami szcze- 
bla podstawowego i średniego. Dlatego analizą 
sytuacji najszerzej 4 najgłębiej zostały objęte 
zasady funkcjonowania POP. Jasno wynikło, że 
brakuje nowych, dostosowanych do bieżących 
warunków zasad, weżnych z punktu widzenia 
właściwie pojmowanej roli zebrania partyjnego. 
Na podstawie własnych doświadczeń i dyskusji 
z sekretarzaei POP, opracowaliśmy więc wy- 
tyczne, określające nowy sposób traktowania ze- 
brania POP. Jest %0 odejście od formalnego mo- 
delu na rzecz praktycznej, nie schematycznej 
działalności POP. Polega to na tym, że na każde 
zebranie partyjne oprócz zadań wynikających z 
uchwał wyższych instancji, członkowie partii po- 
winni wnosić własne sprawy do załatwienia w 
ich środowisku. 


— Czy tak się nie działo? 


— Było tak, ale zebranie zwykle kończyło się 
wyliczaniem zadań postulowanych pod adresem 
sekretarza i egzekutywy POP. Dzisiaj sprawa 
polega na tym, by sekretarz był organizatorem 
działalności organizacji partyjnej i rozdzielał 
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_Nowy sposób 
myślenia 


Rozmowa z tow. JÓZEFEM BROŻKIEM, I sekretarzem KW PZPR w Nowym Sączu 


zadamia tak w zakresie realizaejł uchwał instan- 
cji wyższego szczebla, jak i zadań wynikających 
z wiacnej sytuacji. Każdy wychodzący” z zebra- 
nia członek organizacji partyjnej powinien otrzy- 
mać zadanie, z którego rozliczyłby się na na- 
stępnym zebraniu. 


— Sformułowanie zadania dla każdego człeon- 
ka partii jest możliwe, ale trudne. Zadania róż- 
mią się skalą, jakością, charakterem. Nie każdy 
ezłenek partii z różnych powodów jest w stanie 
sprestać waszym oczekiwaniom... 


— Powtnny to być zadania inne niż długofa- 
lowe. Do głównych należą funkcje w samorzą” 
dzie pracowniczym, w radach narodowych, orga- 
nizacjach społecznych, współdziałanie z organi- 
zac jami młodzieżowymi. Mnie zaś chodzi o zada- 
nia doraźne, krótkofalowe. Jeśli np. na zebranie 
przyjdzie członek partii z pretensją, że w miej- 
scowej GS dzieją się złe rzeczy, zwykle sekretarz 
powie: „Dobrze, zajniemy się tą sprawą i odpo- 


wiemy na następnym zebraniu”. I tu się popełnia 


błąd. Odpowiedź sekretarza powinna być inna: 
„Jesteście członkiem partii. W GS również działa 
POP. Wybierzcie się tam, porozmawiajcie o tej 
sprawie, a na następnym zebranśu. poinformuje- 
cie nas, jak załatwiliście sprawę”. Jeśli ów czło- 
nek partii wywiąże się z tego zadania, będzie 
miał satysfakcję, jednocześnie zaś pozna niektó- 
re mechanizmy funkcjonujące dzisiaj w wiejskim 
handlu. To mu się też przyda. 


Następna sprawa to działalność małych orza- 
nizacj partyjnych. Analizowaliśmy sytuację i co 
się okazało? Trzeba wiele zjawisk przewartościo- 
wać. Bywa np., że we wsi jest ośmioosobowa 
organizacja partyjna rolników % siedmioosobo- 
wa nauczycielska, obie jednak są mało aktyw- 
ne. Różnica między nami polega na tym, że nau- 
czyciele niezbyt dobrze wiedzą co robić w swoim 


nielicznym środowisku, a rolnicy nie potrafią s0=- 
bie poradzić z problemamś dotyczącymi całej wsi. - 


Gdyby zespolić te dwie organizacje, znacznie 
rozszerzyłoby się pole działania wszystkich te- 
warzyszy. . 


— A jakie problemy występują w środowisku 
robotniczym? 


— Zmianie powinna ulec działalność partii „w 
imieniu klasy robotniczej”, którą nasza partią 
reprezentuje. Zewnętrzny wyraz tej regrezenta- 
eji jest dzisiaj mało czytełny. Był en również 
podporządkowany pewnemu modelowi ziastytu- 
ejonalizowanej organizacji. Chcielibyśmy, aby te 
publiczne działanie w imieniu klasy robotniczej, 
szczególnie w dużych zakładach pracy, hyłe baz- 


dziej wyraziste. Charakter otwartych xrebrań 
partyjnych, zorganizowanych w ostatnim okre- 
sie, opiera się również na dotychczasowych za- 
sadach. Jest to przemawianie do ludzi, tłuma- 
czenie ludziom — czyli klasie robotniczej — z 
jednej strony stołu wspólnie z dyrekcją — tych 
samych problemów. Dostrzegamy potrzebę od- 
wrócenia sytuacji tak, by reprezentowana przez 
sekretariat czy egzekutywę KZ partia mogła wy- 
stępować w imieniu ludzi do kierownictwa tegoż 
zakładu. Stwarza to równocześnie kierownictwu 
szansę użycia przekonujących argumentów i 
publiczńego starcia się z poglądami reprezen- 
towanymi przez partię w imieniu robotników. 


— Cała trudność w praktyce. 


— Powinno to wyglądać następująco: Egze- 
kutywa zaprasza dyrekcję na otwarte zebranie 
partyjne. Zasiada jednak nie za prezydialnym 
stołem lecz na sali razem z załogą, serwując ze- 
staw spraw i argumentów w inieniu ludzi pre- 
ey. Kierownictwo zakładu — z drugiej strony 
stołu — wyjaśnia te problemy i brond swego sta- 
nowiska. Nie tylko odpowóedzi na pytania, lecz 
równoczesne ścieranie się różnych adań, powin- 
no doprowadzić do ustalenia konkretnych decy- 
_zja£ Publiczne zobowiązanie dyrekeji będzie rę- 
kojmią realizacj, czego już dopiłmije agzekuty- 
wh. Załoga pozna wtedy jakimi argumentami 
partia broni jej interesów. W ten sposób robot- 
nicy stopniowo będą się przekonywać, że nasza 
partia jest ich, robotników, partią, 

To, o czym do tej pory rozmawiak w gabinecie 
I sekretarz KZ czy POP z dyrektorem, powinni 
rozważać publicznie na zebraniu partyjnym. 
Chociaż nauczenie się stosowania taksej metody 
jest wudne, pierwsze próby oceniamy pozytyw- 
nie. Tam gdzie podstawowe organizacje partyjne 
próbują działać w wyżej opisany sposób, frek- 
wencja na otwartych zebraniach jest e wiele 
wyższa. Przychodzi więcej bezpartyjnych pra- 
eowników. Są to początki nowego sytlu, owego 
sposobu myślenia, ale jest szansa, że w tych po- 
szukiwaniach będą się rozwijać lepsze wzorce. 
Zbyt długo posługiwaliśmy się tradycyjnym sce- 
nariuezem, zaczerpniętym zwykle z modelu, jeki 
obowiązuje na szczeblach wyższych, tj. funkcjo- 
aowania komitetu wojewódzkiego lub KC. 


poważnym stopniem uogólnienia, bo rozważa się 
kwestie dotyczące całego kraju, województwa. 
KZ ma natomiast do czynienia ze zbiorowiskiem 
znanych mm ludzi, cała załoga znajduje się w 
zasięgu jego wpływów. Tu nie można więc nż- 
esego uogólniać, przecńwnie, należy uszczegóło- 


a —— 


wiać sprawy, ind] Widualnie je traktować. To do- 
tyczy wielu dziedzin naszego życia partyjnego. 
Zbadaliśmy np. jak funkcjonują kluby radnych 
— członków partii. Na szczeblu gminnym próbu- 
je się działać tak, jak w... klubach poselskich. 
Praca instancji partyjnych z radami narodowym 
jest oparta na podobnych wzorcach. Odbywa się 
ciągle kop.owanie centralnych wzorów. Nie 
można sobie wyobrazić gorszej rzeczy. 


— Skore długoietnie przyzwyczajenia tak da- 


lece przekształciły naturę wielu działaczy, czy 
- potrafią oni sprostać nowym zadaniem? 


— Jeśli chcemy faktycznie ożywsść partię, mu- 
Simy uporczywie szukać skutecznych metod. Dzie 
siaj samym funkcjonowaniem instancji i przyj- 
mowaniem do wiadomości tego, eo wymyśli in- 
stancja, nie da się efektywnie działać. Mamy 
szereg dowodów, że praca wiełu instancji staje 
się nieskuteczna w świetle aktualnych zasad fuanr- 
kcjonowania gospodarki, 


Weźmy, na przykład, spółdzielczość, która nas 
stręcza nam, masę problemów. Prawdę mówiąc, 
dzisiaj nikt nie jest w stanie odwołać prezesa 
GS czy spółdzielni pracy, jeśli nie zrobi tego 
rada. Pozytywne efekty w tej matenii może dać 
tylko właściwa praca członków partii w tej ra- 
dzie. Jeśli nie będziemy ch umieli właściwie in- 
spirować, nie rozwiążemy wielu problemów. Jeśli 
bowiem w GS panuje bałagan, rada najczęściej 
ocenia spółdzielnię jednostronnie. My mmnisimy 
myśleć, jak zabezpieczyć społeczne potrzeby, jak 
pod tym względem GS zda egzamin. Na tym tle 
noże wystąpić i występuje konflikt interesów. 
Polega na tym, iż Komitet Gminny partii jest 
zdania, że prezesa trzeba odwołać, rada zaś 
twierdzi, że jest to właściwy człowiek na wła- 
ściwym miejscu. Podobna sytuacja może być w 
Społdaielni Kółek Rolniczych, Której partykułar- 


ne interesy nie odpowiadają oczekiwaniom całej 
wsi. W takich przypadkach wspólne działanie or- 
ganizacj partyjnej musi doprowadzić do korzy- 


stnego dla społeczeństwa obrotu sprawy. Efekt 


musi być wynikiem woli większości, 


„, Partia, jeśli ma działać skutecznie, musi po- 
zyskiwać dla swych zamierzeń większość spo- 
łeczności Liczymy przede wszystkim ną własne 
siły, na zaangażowanie aktywu, który obecnie w 
poważnej części składa się z młodych towarzy- 


szy. Młodość w swej istocie jest przeciwna sza» 


blonowi i rutynie, optuje za nowoczesnym spo- 
sobem myślenia. 


— Ce najbardzicj przeszkadza POP w kwztał- 
tewanóu właściwezo stylu działania? 


— Przez ponad trzydzieści lat pracowaliśmy w 
podstawowych organizacjach partyjnych i in- 
stancjach według tego samego wzoru. Ów wzór 
jest zakodowany w mentalności członków partiń. 
Sekretarz POP latami zdobywał trwałe doświąd- 
czenia i przyzwyczajenia. Dobre, ale i złe. Wszy 
scy w podobny sposób prowadzili zebrania. Wie- 
lu ludziom trudno się jest przełamać i zacząć 
inaczej zachowywać. Kiedy dzisiejsi działacze 
byli szeregowymąi członkami, bardzo im się ten 
model nie podobał. Krytykowali go za schema- 
tyzm. Z biegiem czasu jednak towarzysze ża- 
ezynają się przyzwyczajać do pewnego ceremo- 
miału i jest m x tym dobrze. Nie denerwują ich 
ciągie zagajenia lub powitania, rytualny tok ze- 
brania, choćby nawet uczestnikami było siedmiu 
ezłonków poza zebranienm zwracających się do 
siebie po imieniu. Na zebraniu często jego ucze- 
stnicy zachowują się sztucznie. A przecież bez- 
pośredność wynikająca z koleżeńskiej więzi, jest 
bardzo potrzebna również w życiu partyjnym 
W wielu społecznych ciałach różnych typów, 
gdzie nie ma formalnego kierownictwa, takie 
właśnie spotkania mają miejsce. 


Do pełnego odnowtenia styłu funkcjonowania 
partii potrzebne nam jest uporczywe zwalczanie 
schematyzmnu, od wielu lat dającego się we zna- 
ki wszystkim bodaj partyjnym środowiskom. 


— W jaki sposób toe osiągnąć, czy to jest w 
ególe możliwe? 


— Kwestią tą zajęliśmy się wiosną w ramach 
szkolenia partyjnego. Trzeba jednak pamiętać, 
że skłonność do starego modelu wracą przy każ- 
dej nadarzającej się okazji. Dlatego na kolej- 
nych zajęciach szkoleniowych ciągle przypomi- 
namy ten temat. Staramy się wykorzystać wła 
sną obecność na zebraniach, w których uczestni= 
czyny, de stopniowego przekształcania charak- 
teru zebrania. Z tych doświadczeń wynika, że 
chociaż sekretarze POP maję jwż w ręku porad- 
nak i instrukcje, przeszk dwa etapy szkolenia 
— zmiany następują bardzo powok. Podjęliśmy 
więc zadanie przeszkolenia 150 aktywistów, któ- 
rzy będą propagować, wdrażać i oiągle doskona- 
lić nowe doświądczenia., 


Nie ukrywam, że łatwiej byłoby działać, gdy 
byśmy dysponowały odpowiedniani materiałami, 
dostosowanymi do naszych potrzeb. A jaka li- 
teratura z poprzednich lat może być przydatna? 
W pewnym stopnia: broszura „Jak organizować 
zebranie”. I te wszystko. Dlatege pilnie tym 
problemem powinni się zainteresować pracowni= 
ey naukowi WSNS. O He mę wiadomo, nie mą 
na tej uczelni kierunku, który zajmowałby się 
wyłącznie metodyką pracy partyjnej. Często się 
mówi — i słusznie — o założeniach, celach, śdec— 
łogii partii Ale brakuje „ABC pracy sekretarza 
POP”, nie wiadomo, jak kierunkoweać pracę in- 
spektora KW, kierownika ROPP. A przecież te- 
oria musi wspierać praktykę. Dlatego sygnalimo- 
wałem ten problem na naradzie I sekretarzy KW 
w Komitecie Centralnym PZPR. 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał 
JAN CZUŁA 


Redaktor Naczelny 
„Partijnoj Żizni” 
gościem „Życia Partii” 


W dniach 26—30 pażdziernika br. na zapro- 
szenie redakcj „Życie Partii” przebywał w 
Polsce redaktor naczelny organu KC KPZR 
„Partijnaja  Żizń”, wiceprzewodniczący Cen- 
tralnej Komisji Rewizyjnej KPZR Michaił I. 
Chałdiejew. | 

Po spotkaniu w redakcji „ŻP”, którego tema- 
tem było daisze zacieśnienie kontaktów między 
obu redakcjami, nasz gość odbył rozmowy w 
Komitecwe Warszawskim PZPR, a następnie za- 
pozwał się z dziaialnoscią TPP-R i  zwiędził 
Dom Przyjaźni Polisko-Radzieckiej w Warsza- 
wie. 

Podczas pobytu w Piotrkowie Trybunalskim 
M. I. Chałdeejew zapoznał się w Kanitecie Wo- 
jewódzkim z głównymi problemami pracy pac- 
tyjnej w tyrnm województwie, zwiedził budowę 
Zagłębia Bełchatowskiego oraz spotkał się z ak- 
tywem rolniczym w Paisxhnie. 

W Łodza redaktor naczelny „Partijnej Żizni” 
był gościem aktiywu dziennikarskiego miasta, 
zwiedził ZBP un. Marchiewskiego oraz Muzeum 
Ruchu Robotniczego. Gość „ŻP” został przyję- 
ty przez członka Biura Politycznego, I sekre- 
tarza Komitetu Łódzkiego PZPR Tadeusza 
Czechowicza. 4 . 

Na zakończenie .pobytu w Polsce M. I. Chał- 
diejewa przyjął członek Biura Politycznego, se- 
kcetarz KC PZPR Kazimierz Barcikowski. 


* 


Spotkanie kolegiów redakcyjnych 
„Neuer Weg” i „Życia Partii” 


W dniach 7—10 listopada br. na zaproszenie 
redakcji arganu KC NSPJ „Neuer Weg” prze- 
bywało w Niemieckiej Republice Demokratycz- 
nej kolegium redakcyjne „Życia Partii". Było 


te już ósme spotkanie kierownictw obu brat-- 


nich redakcji, zapoczątkowane .w 1974 r. i or- 
ganizowane corocznie na przenian w Polsce i 
NRD 

Na spotkaniu, któremu przewodniczyli redak- 
torzy naczelni obu czasopism Werner Scholz 
i Iger Łopatyński, omówiono na tle bieżącej 
polityki partii aktualne probiemy pracy redak- 
cji, kładąc szczególny nacisk na dalszą obu- 
stromnie korzystną wymianę doświadczeń. Ko- 
legium „ŻP” spotkało się także z całym zespo- 
łem redakcyjnym „Neuer Weg”, informując e 
sytuacjh w naszym kraju it odpowiadając na 
liczne pytania, które świadczyły e  złębokim 
zainteresowaniu towarzyszy z NRD sprawami 
polskimi. 

Po zpotkaniach w Berlinie nasi gospodarze 
zorganizowali wyjazd do powiatu Furstenwal- 
de w okręgu Frankfurt n/Odrą. W Fiurstenwa|l- 
de kolegium „ŻP” w rozmowie z członkami 
egzekutywy KP NSPJ zapoznało się z treścią 
i formami pracy partyjnej w powiecie, a na- 
stępnie zwdedziło fabrykę opon, będącą macie- 
rzystym zakładem kombinatu,  którege filie 
znajdują się w kilku okręgach NRD, EE 


nA a: 


Po zwiedzeniu zakładu, w którym pracuje 
liczna grupa robotników z Polski, aktyw kie- 
rowniczy kombenatu przedstawił węzłowe pro- 
biemy społeczno-gospodarcze przedsiębiorstwą 
oraz podejmowane kroki zapewniające prawi- 
dłowy rozwój kombinatu i stabilizację jego za- 
łogi w warunkach obiektywnych trudności i 
wynikających stąd niezbędnych ograniczeń. 

W ostatnim dniu pobytu kolegium redakcyj- 
ne „ZP” przyjął członek Biura Politycznego, 
sokretarz KC NSPJ Paul Verner. 


Po wysłuchaniu informacj red. nacz. „ŻP” 
Igora Łopatyńskiego o sytuacji polityczno-spo- 
łecznej w Polsce i głównych zadaniach PZPR, 
Paul Verner przedstawił niektóre zagadnienia 
związane z realizacją uchwał X Zjazdu Nie- 
mieckiej Socjalistycznej Partii Jedności, pod- 
kreślając, że o uzyskanych rezultatach decydu- 
je siła ij zwartość Mczącej 2,2 min członków 
partia. - 

Okazując żywe zainteregowanie postępującym 
procesem normalizacji w Polsce, sekretarz KC 
NSPJ wyraził przekonanie, że trudności w bu- 
dowie socjalizmu mogą być skutecznie prze- 
zwyciężane pod przewodem parlii, na drodze 
ścisłego współdziałania bratnich partii i całej 
wspólnoty socjalistycznej. 
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KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA W PARTII 


obiega końca kampania 
sprawozdawcza w pod- 
stawowych i  oddziało- 
wych organizacjach par- 
tyjnych. Pełną ocenę dorobku 
podstawowych ogniw partii w 
roku bieżącym oraz ocenę prze- 
biegu zebrań sprawozdawczych, 
"wzbogaconą ocenami konferen- 
cji zakładowych PZPR, przyniosą 
miejskie a następnie wojewódz- 


kie konferencje sprawozdawcze. 


Już dziś można jednak stwier= 


dzić, że kampania sprawozdawcza 
przyczyniła się, z jednej strony, de 
dalszej aktywizacji POP i OOP, z 

iej zaś — do lepszego rozpo- 
znania stanu partii, możliwości roz- 
woju jej politycznej | ideologicznej 
działalności oraa problemów, wokół 
których działalność się koncentruje. 


O tych sprawach roamawiam z I 
sekretarzem KM w Łomży Mieczy- 
sławem Czerniawskim. Miejska or- 
ganizacja partyjna w Łomży bczy 
9755 członków i kandydatów sku- 
pionych w 95 POP i 62 OOP. W 
składzie miejskiej organizacji jest 
1 004% robotników, 1914 pracowników 
umysłowych, 1443 kobiety, 574 
ezłonków ZSMP. Tylko w 8 POP 
i 2 OOP fHezba ezłonków i kandy- 
datów acza 50 osób, w 41 


POP i OOP pełni 15 robotników i 
138 pracowników umysłowych, 82 
= po raz pierwszy. W skład akty- 
wu Komitetu Miejskiego (bez człon- 
ków instancji) wchodzi około 150 
osób, z czego 40 proc. stanowią ro- 
botnicy. 


I sekretarz KM ma lat 33. Z za- 
wodu nauczyciel, pełnił funkcję 
przewodniczącego Zarządu Powia- 
towego ZMS, potem był kierowni- 
kiem Wydziału Organizacyjnego 
KW PZPR w Łomży. Funkcję I se- 
kretarzą KM łączy z funkcją ee- 
kretarza KW. 


Ponieważ zebrania sprawozdaw- 
eze w podstawowych i oddziało- 
wych organizacjach partyjnych w 
Łomży zostały w zasadzie już za- 
kończone, proszę Mieczysława Czer 
niawskiego o wstępną — sformuło- 
waną na gorąco — ocenę ich prze- 
biegu £ wyników. 


— Będzie te ocena pesymistyca- 
Ba czy optymistyczna? 


— Optymistyczna. Mówię to zca- 
łym przekonaniem. Oczywiście — 
optymistyczna w dobrym,  realis- 
tycznym tego słowa znaczeniu —w 
konfrontacji działań i stanu organi- 
zacji partyjnych z istniejącą ogól- 
ną sytuacją w kraju oraz z pozio- 
mem partyjnej aktywności w mi- 
nionych latach. 


— Na czym to przekonanie opie” 
racie? 


— Uczestniczyłem sam w kilku- 
nastu zebraniach, siłami zaś Komi- 
tetu obsłużyliśmy ponad 60 proc. 
zebrań POP i OOP. Nie było ze- 
brań milczących. Podejmowano w 
dyskusji ważne problemy _ środo- 
wisk. W zakładach produkcyjnych 
— zaopatrzenia materiałowego, rea- 
lizacji zadań, wdrażania reformy, 
warunków pracy, działalności admi- 
nistracji, samorządów i związków 
zawodowych. W oświacie — popra- 
wy procesów nauczania t wycho- 
wania. W instytucjach — lepszej 
obsługi ludności W wielu organi- 
zacjach przyjmowanie programów 
działania wiązano z przydzielaniem 
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członkom partii wynikających z 
tych programów zadań. Charakte- 
rystyczna też dla zebrań sprawo- 
zdawczych była ostrość krytyki 
kierowanej do administracji, a tak- 
że krytyczne rozliczanie KM ij KW 
z realizacji zgłoszonych przez orga- 
nizacje partyjne wniosków. 


— (Czy nie jest te obraz trochę 
wyidealizowany, jednostronny? Nie 
było zebrań nijakich, dyskusji nie 
nie' wnoszących, jałowych, bezrad- 
ności, estrzeliwania tych samych 
wciąż spraw, wysuwania żądań bez 
próby ustosunkowania się do włas- 
nej działalności — udziału w roa- 
wiązywaniu problemów ważnych 
dla danege środowiska? 


— Były zebrania gorsze | lepsza 
Oczywiście, można przyjmować róż- 
ne kryteria oceny, jest %0 zawsze 
rzecz subiektywna. Możną np. kry- 
tycznie oceniać to, że w dyskusji 
na zebraniach sprawozdawczych 
dominowały nie sprawy ogólne, po- 
lityczne i ideologiczne, lecz sprawy 
bardzo konkretne, nieraz . drobne, 
ale przecież dokuczliwe. Sprawy 
mieszkań, warunków pracy, płac, 
gospodarki komunalnej, handlu, 
rynku. Ja jednak tego krytycznie 
nie oceniam. W obecnej sytuacji 
podejmowania tych apraw nie tyl- 
ko nie należy unikać, ale powinny 
one znajdować na partyjnych zę- 
braniach mocny wyraz. Te „przy 
ziemne” i małe — pozornie — 
sprawy są jednocześnie sprawami 
w szerszym wymiarze wielkimi, e- 
£ólnospołecznymi. Sami zresztą sit- 
gerowaliśmy organizacjom  partyj- 
tym, by koncentrowały uwage na 
rozwiązywaniu problemów konkret- 
nych, wymiernych i realnych, tych, 
którymi ludzie żyją na co dzień. 


— Jesteście więc zwolennikiem 1 
rzecznikiem  nieuprawiania przez 
erganizacje partyjne politykowania, 
lecz zwiększanie ich wpływu na 
kształtowanie i realizację polityki 
partii i państwa, 


— Można to tak określić, Chcę 
przy tym dodać, że w marcu-kwiet- 
niu br. odbyło się dwuczęściowe 
plenum KM na temat: czym powin- 
ny zajmować się POP, a czym Ko- 
mitet Miejski. Na pierwszej części 
pienum przedstawione zostały przy- 
gotowane przez komisje problemo- 
we odpowiednie propozycje, które 
następnie stały się przedmiotem 
dyskusji na zebraniach partyjnych, 
po czym wzbogacone uwagami i 
wnioskami POP, wróciły na drugą 
część plenum. Niektórzy wówczas 
mocno te propozycje zaatakowali, 
uznając, że za wiele uwagi poświę- 
cać chcemy sprawom życia ceodzien- 
nego, a za mało sprawom wielkim. 
Z perspektywy czasu wszakże — 
4 w świetle zebrań sprawozdaw- 
czych — ten kierunek działania u- 
znać należy za słuszny. Wzrosła 
konkretność pracy POP, efektyw- 
ność tej pracy, a także aktywność i 
poczucie odpowiedzialności  człon- 
ków partii. W związku z tym skoń- 
czył się zebraniowy „koncert ży- 
czeń”. Na zebraniach sprawozdaw- 
czych bardzo rzadkie były przypad- 
ki żądania załatwienia przez in- 
stancje partyjne lub władze miasta 
tych spraw, które mogą być zała- 
twione na miejscu, własnymi siła- 
mi. 


A sprawy rozliczeniowe,  perse- 
malne? Na zebraniach sprawozdaw=- 


„ czych zajmują ene zazwyczaj, na- W. Przedsiębiorstwie 


turalną rzeczy koleją, spore maiej- 
sca. Przy ocenie działalności erga- 
nizacji zawsze okazuje się, że ktoś 
zawalił robotę, nie wywiązywał się 
s powierzonych mu obowiązków, 
postępował niczgodnie s zasadami 
I normami Statutu. 


— Chcieliśmy, aby na zebraniach 
sprawozdawczych organizacje par- 
tyjne skupiły uwagę na  meryto- 
rycznej ocenie swej pracy oraz na- 
kreśleniu i przedyskutowaniu kon- 
kretnych programów działania. Pa- 
miętaliśmy ©e ubiegłorocznych ze- 
braniach sprawozdawczo-wybor- 
ezych, na których rozliczenia i 
sprawy personalne 
dyskusję, na skutek czego nie było 
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czasu i klimatu do zastanowienia 
się, czym i w jaki sposób organi- 
zacja się zajmie. Trochę obawialiś- 
my się, że w niektórych POP i te- 
raz sprawy rozliczeniowo-personal- 
ne odsuną na dalszy plan sprawy 
merytorycznej działalności. Dlatego 
w tych POP, w których sprawy te 
nie były uporządkowane, zebrania 
sprawozdawcze poprzedzone zosta- 
ły zebraniami  przygotowawczymi, 
poświęconymi ocenie postaw Ezłon- 
ków partii oraz realizacji przez eg- 
zekutywy i sekretarzy ich statuto- 
wych obowiązków. Efektem zebrań 
przygotowawczych było uwolnienie 
POP od „fikcyjnych członków” oraz 
wybór 34 nowych I sekretarzy POP 
w miejsce tych, którzy swe obo- 
wiązki zaniedbywali i zostali nega- 
tywnie ocenieni przez członków or- 
ganizacji. To korzystnie wpłynęło 
na atmosferę i przebieg zebrań 
sprawozdawczych. 


— Znów plus dlą Komitetu 1 
POP. Idźmy więc dalej drogą ©0p- 
tymistycznych ocen, by w końcu 
dojść i de ocen krytycznych, które 
przecież też są pewną postacią ©p- 
tymizmu.,. Spróbujmy odpowiedzieć 
na pytanie: eo, w świetle zebrań 
sprawozdawczych, zmieniłoę się na 
lepsze w życiu i działalności POP 
po grudniu? 

— Na pytanie © nie można od- 
powiedzieć "jednoznacznie. Dość 
często formułowane są opinie, że 
przed 13 grudnia organizacje par 
tyjne praktycznie zaginęły i poja- 
wiły się dopiero po wprowadzeniu 
stanu wojennego. Nie jest to praw- 
da. Zdecydowana większość POP i 
OOP działała również w roku u- 
biegłym. Często była to działalność 
bardzo aktywna. Wielu  ezłonków 
partii osiągnęło wówczas — można 
powiedzieć — swój szczyt politycz- 
nej i ideowej aktywności. A pozio- 
mu aktywności partyjnej nie moż- 


na mierzyć liczbą tych, 66 partię > 


opuścili, lecz liczbą tych, 66 pozo- 
stali w partii i bronili, jak mogli, 
jej programu i polityki, W roku 
bieżącym na ogół systematycznie 
odbywają się zebrania, jest lepsza 
na nich frekwencja, ale aktywność 
polityczna nie dorównuje tej z w- 
biegłego roku. Jest to jednak — 
jak twierdzą również starsi, bar- 
dziej doświadczeni towarzysze — 
aktywność wyższa niż przed sierp- 
niem. Więcej jest w organizacjach 
partyjnych samodzielności, konse- 
kwencji, odwagi i poczucia odpo- 
wiedzialmości politycznej oraz mo- 
ralnej. 

— Te są słowa, Jakie znajdują 
ene potwierdzenie w konkretnych 
faktach? 


— Przykłady pierwsze 'z brzegu. 
Gospodarki 


zdominowały , 


Komunalnej pewna część kierow- 
ców co roku otrzymywała nowe au- 
tobusy, a wielu solidnych, dobrze 
wypełniających swe obowiązki kie- 
rowców jeździło wciąż na starych 
gruchotach. Powtórzyło się to w 
roku bieżącym — przy rozdziale 
nowych autobusów pominięto tych, 
którzy powinni je otrzymać Zare- 
agowałą na to podstawowa organi- 
zacja partyjna. Z udziałem Dbezpar- 
tyjnych kierowców sporządziła no- 
wy projekt rozdziału autobusów, 
społecznie aprobowany. Było z tym 
sporo perypetii, .w sprawę tę mu- 
siał włączyć się Komitet Miejski, 
ale organizacja partyjna, popierana 
przez większość załogi, dopięła swe- 


go; dyrektor poprzedni przydział 
anulował i przydzielił autobusy 
zgodnie z propozycjami POP. Inny 
przykład. Na zebraniu w Przedsię- 
błorstwie Przemysłu Spożywczego 
poddano krytyce niedostosowanie 
kursów autobusów do godzin roz- 


poczynania i kończenia pracy w 


przedsiębiorstwie. Nie ograniczono 
się do krytyki. Poproszono obecne” 
go na zebraniu sekretarza KM, by 
poszedł z €złonkami POP na przy- 
stanek i na własne oczy przekonał 
się, że krytyka jest uzasadniona. 
Była uzasadniona. Poparliśmy ją i 
po kilku dniach sprawa została za- 
łatwiona po myśli POP i, oczywiś- 
cie, załogi. Kolejny przykład. W 
Łomżyńskich Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego „Narew” dyrekcja 
przedstawiła projekt mowej — 
związanej z reformą — organizacji 
zarządzania przedsiębiorstwem. Ak- 
tyw partyjny projekt ten ocenił 
krytycznie i Komitet Zakładowy, 
współdziałając z szerokim kręgiem 
bezpartyjnych pracowników, przed- 
stawił projekt społeczny, znacznie 
różniący się od opracowanego przez 
dyrekcję, bo przyjmujący za pod- 
stawę nie opinie i interesy admi- 
nistracji, lecz opinie i interesy ro- 
botników. Z tych dwóch projektów 
powstał trzeci, kompromisowy. 


Podobnych przykładów . można 
przytoczyć wiele. Na zebraniach 
partyjnych w kilku zakładach pra- 
ey, np. w PKS, Fabryce Mebli, Cen- 
trali Nasiennej, poddano ostrej 
krytyce fakty  niekonsultowania 
przez dyrekcję ważnych dla załóg 
decyzji. W paru przypadkach POP 
postawiły wniosek © wycofanie re- 
komendacji partyjnych. 


— A szałem ma linii: erganizacje 
partyjne — kierownictwo zakładów 
dają znać o sobie sprzeczności i na- 
pięcia? 


— W oezści zakładów — tak. 
Wiąże się to z występującymi w 
administracji tych zakładów ten- 
dencjami nieliczenia się z opinią 
partyjną i robotniczą, umacniania 
pozycji administracji kosztem zało- 
gi Tendencje te ujawniają się ostat- 
nio na tłe odbudowy ruchu zawo- 


są komi- 
sje socjalne, które załatwiają spra- 
wy praco Dostrzegamy też, 
w niektórych zwłaszcza małych, za- 
kładach tendencje do podporząd- 
tal daózwra erganizacji partyjnych 

kierownictwu administracyjnemu, 
a więc przywrócenia stosunków 
sprzed sierpnia. Ale dziś organiza- 
gje partyjne nie są takimi samymi 
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organizacjami jak przed dwoma la- 
ty. Wprawdzie zdarzą się, że w tej 
czy innej POP dążenie do „święte- 
go spokoju” bierze górę nad dąże- 
niem do rozwiązania powstających 
problemów, co przejawia się w for 
malnym podejściu do zadań partyj- 
mych. Nie jest to jednak zjawisko 
o szerokim zasięgu, a uruchamia 
nie kolejnych mechanizmów demo- 
kracji socjalistycznej „— samorząd, 
związki zawodowe — będzie wye- 
liminowaniu tego zjawiska w przy- 
szłości sprzyjać. 

— Są to kwestie bardze Interezu- 
jące, bardzo ważne i dobrze, że © 
nich tu mówimy. Wróćmy jednak 
do zebrań sprawozdawczych. Skoro 


członkowie partli wypowiadają się - 


ostro, to chyba nie oszczędzają rów- 
nież Komitetu Miejskiego? 


— Zgadza się. Dostajemy-za swo- 
je. Nie powiem, że to cieszy, kry- 
tyka nigdy nie jest przyjemna. Ale 
też nie jesteśmy tą krytyką przy- 
gnieceni. Jak sami mogliście prze- 


„.konać się w rozmowach z sekreta- 


rzami i pracownikami KM, idzie- 
my na zebrania partyjne bez we- 
wnętrznych oporów i obaw. Utrzy- 
mujemy stałą i częstą więź z POP. 
Staramy się, na ile to tylko możkt- 
we, wspierać ich działania i postu- 
laty. Jesteśmy w pełni świadomi 
faktu, że aktywna postawa _ jest 
zawsze postawą krytyczną. Z głas- 
kania rzadko coś dobrego wynika, 
z krytyki natomiast prawię zawsze. 


"A mówiąc konkretniej: mie bardziej 


nie pomogło nam w ulepszaniu pra- 


cy Komitetu niż krytyczne uwagi, 
opinie oraz oceny organizacji 
partyjnych. 


- — ŻZa co Komitet otrzymywał aa 
zebraniach największe cięgi? 


— Za stan realizacji wniosków 
zgłaszanym przez POP I OOP. Na 
większości zebrań żądano, by Ko- 
mitet dokładnie rozliczył się ze 
wszystkich : wniosków skierowanych 
pod jego adresem oraz pod adre- 
sem władz miasta. Wnioski te do- 
tyczą głównie budownictwa miesz- 
kaniowego, zaopatrzenia rynku, ko- 
munikacji. Niedawmę zorganizowa- 
liśmy naradę I sekretarzy POP, na 
której wojewoda oraz prezydent 
miasta złożyli informację o reali- 
zacji wniosków. Jak jednak widać, 
informacja ta nie była wystarcza- 
jąca. Członkowie partii chcą wie- 
dzieć, kiedy konkretnie i jak zgło- 


.szony wniosek będzie zrealizowany. 


I słusznie żądają, by Komitet Miej- 
ski nie zadowalał się tym, że na- 
dany został bieg określonym spra- 
wom, lecz by dokładał więcej sta- 


rań. aby ten bieg miał pomyślny i. 


nie rozciągający się nadmiernie w 
czasie finał. 


Ale są © sprawy niezmiernie 


trudne. Przykład — wnioski doty-- 


czące budownictwa mieszkaniowe” 
go. Sprawę tę analizowaliśmy na 
posiedzeniu egzekutywy w mar- 
cu, zainteresowani przyjęli wów- 
czas Pe konkretne zobowią- 
zania. Po pewnym czasie wróciliś- 
my do tej sprawy i okazało się, że 
niewiele zrobiono. Następnie pro- 
blematykę mieszkaniową wnieśliś- 
my na plenarne posiedzenie KM, 
na które zostali zaproszeni przed- 
stawiciele zainteresowanych  insty- 
tucji oraz I sekretarze POP. Efek- 
ty jednak nadal nie są duże. 


— A styl pracy Komitetu e pod- 
stawowymi organizacjami  partyj- 
nymi? | 


— Jest oceniany : pozytywnie. a- 
probowany i to daje nam dużo sa- 
tysłakcji. Oczywiście, są i uwagi 
krytyczne. Spotkałem się na zebra- 


niach sprawozdawczych z uwagami, 
że komitet zajmuje się więcej du- 
żymi organizacjami niż małymi, w 
których jego pomoc jest miejedno- 
krotnie bardziej potrzebna. Na jed- 
nym = zebrań wyrażono też taką 
opinię: fajno, że przychodzicie de 
nas ną zebrania, ale za mało spo- 
tykacie się i rozmawiacie z bezpar= 
tyjnymi, przy stanowiskach pracy. 
. — Powiedziałbym, że są to uwagi 
celne, strzały w dziesiątkę. Jaka 
będzie na mie wasza odpowiedź? 
— Propozycje przedstawimy ma 
konferencji miejskiej. Jest trudny 
problem realizacji zgłaszanych przez 
POP wniosków. Musimy wzmocnić 
kontrolę, usprawnić informacją, 


skrupulatnej analizy każdego wnio- 
ssij i przyjmowania do realizacji, 

dyskusji x zainteresowanymi, 
tych tylko, których wykonanie jest 
realne. - 


Zastanawiamy się również nad 
tym, jak w pracy Komitetu peł- 
niej uwzględniać problemy i po- 
trzeby organizacji partyjnych w 
małych zakładach pracy. A także 
— jak wzmocnić wpływ POP na 
decyzje kadrowe. Podjęliśmy kon- 
kretne działania w celu ulepszenia 
systemu informacji i wymiany do- 
świadczeń partyjnych. 


Ro i bardzo wzięliśmy sobie do 
serca sprawę rozszerzenia kontak- 
tów Komitetu nie tylko z organiza- 
ejami partyjnymi, ale również i 
pracownikami bezpartyjnymi, z za- 
łogami. . 

— Toe znaczy? 

'— To znaczy, że już za dwa dni 
idę z prezydentem miasta na roz- 
mowę z załogą Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Spożywczego. Pozosta- 
niemy tam na dyżurze, przyjmując 
interesantów. Według. dzisiejszej in- 
formacji z zakładu zgłosiło się już 
kilkudziesięciu pracowników, par- 
tyjnych 41 bezpartyjnych, którzy 
chcą przedstawić nam swoje spra- 
wy, wnioski, propozycje. 


ozpoczęta w październiku 
zgodnie z Wytycznymi 
Błura Politycznego KC 
PZPR kolejna kampania 
sprawozdawcza jest ważnym ide- 
owo-politycznym i organizacyj- 
nym przedsięwzięciem, a jedno- 
cześnie wymiernym  sprawdzia- 
nem naszej pracy. 


Zebrania grup oddziałowych i pod- 


stawowych organizacji partyjnych 


dokonują wnikliwej oceny realiza- 
cji uchwał własnych iinstancji nad- 
czędnych, zdają sprawę ze statuto- 
wych powinności dotyczących często- 
tbiwości zebrań, frakwencji i aktyw- 
NOŚCI członków oraz wykonywania 
indywidualnych zadań partyjnych. 
Zastanawiają się one równocześnie: 
jak umacniać najsłabsze ogniwa za- 
równo od strony organizacyjnej 
i politycznej, jak pogłębiać oddziały- 
wanie polityczne na środowisko, 
wpływać na pozyskiwanie do partil 


"nowych ludzi, rozwiązywanie pro- 
blemów. 


Sumnując dotychczasowe doświed- 
czenie oceniamy postawy towarzy- 
szy, wyciągamy wnioski z porażek, 
których nie brakowało i osiągnię- 
tych w trudzie sukcesów po to, by 
ustalić wspólnie w najmniejszym 
partyjnym kolektywie na oo jest go 
stać, by praktycznym działaniem po- 
zyskiwać zaufanie bezpartyjnych. 


Podstawowym założeniem  kam- 
pamii jest dążenie do tego, by partia 
wyszła z niej umocniona. Faktycz- 
nym sprawdzianem umacniania się 
partii będzie jej zdolność podejmo- 
wamia zadań, umożliwiających osią- 
gamie konkretnych, wymiernych 
i pożytecznych efektów pracy  po- 
litycznej i gospodarczej. 


Obecnie sytuacja pod tym wzglę- 
dem jest w województwie zróżnico- 
wana. Większość oddziałowych | za- 
kładowych organizacji 
wyraźmie zazmacza swoją obecność w 
kolektywie, podejmuje i z dużą konr- 
sekwencją rozwiązuje problemy nur- 
tujące środowisko. Podejmowanie 


Mieczysław Szule jesź sekre- 
tarzem KW PZPR w Pietr- 


kowie 


partyjnych © : 
sza partyjna wiarygodność. Kón- 


nich wiarygodnego rzecznika intere- 
sów kolektywu i ogółu załogi. Przy- 
kładów takiego działanią organiza 
cji partyjnych jest wiele. 

Mamy również w województwie 
organizacje partyjne, których zasad- 
niczą treścią pracy są sprawy socjal 
no-bytowe i płacowe załóg. Na plan 
dalszy natomiast odkłada się pracę 
wewnątrzparty jną, polityczną. 

Są także organizacje oddziałowe 
1! zakładowe, które jeszcze nie po- 
siadły umiejętności rozwiązywania 
codziennych spraw ludzkich, bądź 
też aktywizowamia mechanizmów 
politycznego oddziaływania na ad- 
ministrację i inne służby. Tym argar- 
nizacjom, jak wskazuje kampania 
sprawozdawcza, potrzebna jest prak 
tyczna pomoc doświadczonego akty- 
wu i pracowmików politycznych. 

Nasiliły się więc bezpośrednie 
kontakty członków instancji oraz de- 
legatów na konierencje partyjne 
wszystkich szczebli 4 podstawowymi 
ogniwami partii. Wzrosła częstotli- 
wość udziału członków władz pac- 
tyjnych w zebraniach i spotkaniach 
z załogami zakładów pracy, a ostat- 
nio z mistrzami i brygadzistami z 
większych środowisk robotniczych. 
Obecność partii wśród załóg robot- 
niczych można uznać już za trwałą 
zdobycz praktyki partyjnej w okre- 
sie stanu wojennego j obecnej kam- 
panii sprawozdawczej. Jest to naj- 
skuteczniejszy sposób trafnego roz- 
doznania problemów oraz szybszego 
i konsekwentnego ich rozwiązywa- 
nia. Czynimy wszystko, aby upow- 
szechnić metodę zapewniającą  u- 
trwalenie rzeczywistej więzi z ma- 
sami, pozwalającą  trafniej oceniać 
potrzeby i opinie klasy robotniczej, 
atmosierę i klimat polityczny w za- 
kładach oraz umożliwiaj: 'cą wy- 
przedzające rozwiązywania proble- 


"mów ludzi pracy, zanim mogłyby one 


się stać źródłem SKT ER RYC kon- 
fliktów. " 


 Dokonaliśmy znacznego postępu w 
dziedzinie inltormacyjno-propagan- 
dowej. Szybka informacja i odpo- 
wiedni do niej komentarz — to na-. 


kretność w podejmowaniu decyzji 
i ich szybka realizacja — ie budo- 
wanie autorytetu parbii. Te dwa ele- 
menty wyznaczają tempo przemian 
w naszej wojewódzkiej organizacji 
partyjnej i wśród społeczeństwa. 

- W trwającej kampanii dostrzega- 
my równocześnie szereg niepożąda- 


aych zjawisk, których szybkie wye-. 


czy indywidualnych zadań  partyj- 
nych. Musi być wśród członków par- 
fi świadomość i przekonanie, że 
podjęcie uchwały to dopiero począ- 
tek, że uchwała nie działa samoczyn= 
nie, lez wymaga wielu wysiłków 
i zabiegów w celu sformułowania 
konkretnych zadań dla konkreinych 
luda, | 

Duże znaczenię, jak wskazuje dy 
skusja na zebramiach, ma konse- 
kwentne rozstawanie się podstawo- 
wych ogniw partii z ludźmi ideowe 
obcymi, naruszającymi zacady etyki 
partyjnej, wykorzystującymi stano- 
wisko i partyjną legitymację dla 
swoich prywatnych celów. Zachodzą 
więc potrzeba dobrej znajomości 

ao soi | 

którzy z partyjnej 
pemią funkcje kierownicze. 

Niepokoić musi nadał miewystan- 
czająca ofensywność działania. Ma- 
my przykłady Gbojętnego traktowa- 
nia niekiedy bardzo istotnych  dła 
środowiska i partii problemów, opie- 
szalego i niemrawego reagowania na 


oczywiste przypadki złego funkcjo- 


nowania różnych instytucji 
darczych i administracyjnych. 

Dokonując już dzisiaj próby oceny 
działalności partii w woajwództwie 
stwierdzić można, że świadectwem 
aktywizacji organizacji i instancji 
partyjnych jest postępująca norma- 
lizacja życia społecznego i gospodar- 
czego oraz stopniowy, ale już odczu- 
walny warost produkcji przemysło- 
wej. Zebrania sprawozdawcze chara- 
kteryzuje troska o stan partii, o jak 
najszybsze wyprowadzenie kraju z 
kryzysu. Są to zebrania poddające 
bardzo krytycznej ocenie pracę 
członków partii i całych organizacji 
partyjnych. postulujące dalszą po- 
prawę jakości pracy partyjnej. peł- 
ną realizację wniosków i postulatów 
oraz trafnej oceny ludzi. 


gospo- 


Można więc wyrazić przekonanie, 
że Wojewódzka Konferencja Spra- 


„ wozdawcza otrzyma bogaty i wszech- 


stronny materiał. który będzie pod- 
stawą do opracowania programu 
działania na lata 1983-84 w zakresie 
pracy politycznej wśród społeczeń- 
stwa oraz przywracania równowagi 
ekonomicznej w gospodarce. 
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d pierwszych minut ze- 
brania wiem, ie towa- 
rzysze z oddziałowej or- 
ganizacji partyjnej w 
dziale kontroli jakości — jednej 
z dwudziestu dwu istniejących w 
Fabryce Wyrobów Precyzyjnych 
im. Świerczewskiego w Warśzo- 
wie — z najwyiszym trudem wy- 
trzymują ciśnienie napięć co- 
dzienności. W sprawozdaniu e- 
gzekutywy OOP wyrażono to 
tak: | 


= Jako członkowie partii — -re- 
feruje tow. Mirosław BRawazski, I se- 
kretarz OOP, brygadzista — a w 
szczególności jako aktyw wybrany 
przez towarzyszy, nie mieliśmy w 
okresie sprawozdawczym łatwego 
życia. Często musieliśmy wysłuchi- 
wać wielu krytycznych słów, które 
powinny padać nie pod naszym ad- 
resem. Błędy i wypaczenia, których 
dopuściłi się byli człormkowie cen- 
tralnych władz, spowodowały głębo- 
kl kryzys polityczny i gospodarczy, 
wywarły głębokie piętno w świado- 
mości członków partii, którzy nie 
mogą zrozumieć, jak mogło coś ta- 
kiego zaistnieć. 

— Wiadomo nam wszystkim — 
mówi dalej tow. Bawarski — że 
większość uczciwych członków partii 
ed dawna domagała się zmian w po- 
lityce gospodarczej i społecznej. W 
okresie sprawozdawczym w codzien- 
nych kontaktach egzekutywy z par- 
tyjnymi i bezpartyjnymi staraliśmy 
się bronić przed frontalnymi ataka- 
mi przeciwników socjalizmu a nie 
ludzi skompromitowanych, lecz par- 
tli. Dawało to nie w pełni pożądany 
rezultat, ponieważ brak nam było 
rzeczowych argumentów i w tej sy- 
tuacji musieliśmy przyjąć na siebie 
ciężar odpowiedzialności za błędy 
i wypaczenia popełnione nie przez 
nas. 

— W okresie sprawozdawczym od- 
byliśmy 8 zebrań OOP i 21 egzeku- 
tyw — kontynuuje tow. Bawarski. 
— Zebrania te, co trzeba powiedzieć 
samokrytycznie, zawężały się do dy- 
skusji dotyczącej trudnej sytuacji 
gospodarczej. Dlatego nie były one 
budujące ani konstruktywne. Przy- 
czyną tego była również mała frek- 
wencja. A także to, że towarzysze 
obecni na zebraniach nie wykazy 
wali aktywności w podejmowaniu 
trudnych problemów. Zebrania za- 
zwyczaj kończyły się brakiem ini- 
cjatyw i wniosków... 

Jakie wnioski wyprowadzą z takiej 


samooceny? Do niedawna w orga- - 


nizacjach partyjnych dominował 
skierowany niemal wyłącznie w górę 
nurt gniewu, goryczy, krytyki, znie- 
cierpliwienia. Rzadka była zdolność 
do samooceny, zwłaszcza samokry- 
tycznej. Nie chodzi o to, aby bić się 
we własne piersi za cudze winy. Po 
prostu brakowało równowagi w wi- 
dzeniu rzeczywistości; równowagi, 
bez której trudno uzmysłowić sobie 
własną rolę w rozwiązywaniu pro- 
blemów kraju, własną cząstkę 
współodpowiedzialności. Nie za kry- 
zys, lecz za sposób i tempo jego 
przezwyciężania. 

Nie inaczej było w tej OOP. W 
dalszej części wystąpienia sekretarz 
Bawarski referuje przebieg zebrań 
w grupach partyjnych. Relacja jest 
nieomal w całości rejestrem preten- 
sji pod adresem „góry”. Tę optykę 
widać nawet w... sformułowaniach; 
każdy kolejny wątek referent zaczy- 
na od dydek: = wsady 
maj etensję”. resci — pow- 
die znane bolączki i wątpliwo- 
ści, od ceny jabłek po kwestię roz- 


e 


MAD ZGĄĄŁ AA EG SLA ao 


liczeń. Taki oto jest obraz atmosfe- 
ry sprzed kilkunastu, kilku dni. Dzi- 
siaj jednak Egzekutywa OOP pro- 
ponuje inną optykę. Pytanie tylko, 
jak to przyjmą uczestnicy zebrania? 
Wróćmy jeszcze do sprawozdania: 
— W okresie sprawozdawczym 
przyłączyli się do nas towarzysze z 
Hartowni, których zostało kiłku — 
mówi tow. Bawarski. — Natomiast 
17 członków naszej OOP oddało le- 
gitymacje partyjne. Nie wkzyscy kie- 
rowali się jednakowymi intencjami. 
Niektórzy opuścili nas w ciężkich 
chwilach, gdyż znaleźli się w partii 
przypadkowo. Większość jednak nie 
wytrzymała presji psychicznej, jaką 
wywarło otoczenie oraz presji wła- 
snych odczuć po ujawnieniu błędów 


i wypaczeń kierownictwa partii. Ci 
towarzysze, którzy oddali legityma- 
cje z czystych intencji mogą ' bez 
przeszkód wrócić. 

— Przed nami — kontynuuje tow. 
Bawarski — rysuje się dalszy ciąg 
trudnego okresu, wymagającego od 
każdego z nas wielu wyrzeczeń 
1 cierpliwości. Nie możemy jednak 
ograniczać się do biernego wyczeki- 
wania na lepsze czasy. Mamy bo- 
wiem program wyjścia z kryzysu 
uchwalony. na IX Zjeździe i od nas 
wszystkich zależy sposób jego rea- 
lizacji. Czas kryzysu i wałki politycz- 
nej, jaka toczy się w naszym kraju, 
wymaga postawienia pytania, jakie 
skutki powinno powodować w po- 
stawie i działaniu człowieka to, że 
zdecydował się wstąpić do partii? 
Jak winniśmy rozumieć party jność? 

Milczenie, długie milczenie... 

Czy jeszcze jedno zebranie, które 
spiszą na straty? Czy postawione 
przez Egzekutywę pytanie zaliczą do 
retoryki? Może jego ciężar jest na- 
zbyt duży? Tak, czy owak, czuje się 
dramat; albo gorzkiej bierności, albo 
najgłębszego namysłu... 

Jakby z zamiarem  przeważenia 
szali prosi © głos I sekretarz KZ tow. 
Marek Modrzejewski: — 
partii ma dziś niewielką motywację, 
żeby nosić legitymację partyjną. Po- 
święca swój prywatny czas na spra- 
wy społeczne. Dokłada do tego in- 
teresu płacąc składki. I jest oplu- 
wany. Trzyma nas wiara w ideały 
partii. Spróbujmy więc pomówić o 
tym, co zrobić, żebyśmy dorobili się 
autofytetu wśród robctników. Oczy- 
wiste, że autorytetu nie zdobędziemy 
gadaniem. Ale przecież po tylu do- 
świadczeniach możemy odrodzić par- 
tię na miarę potrzeb robotników. 
Bez tego nie udowodnimy załodze, 
że mieliśmy rację zostając w partii. 

Zmowu milczenie. Zabiera więc 
głos tow. Bawarski: — Jako zebra- 
nie sprawozdawcze mamy prawo 
zweryfikować maqndaty wybranych 
przez nas delegatów na konferencję 


zakładową. Mówiąc konkretnie mam - 


zastrzeżenia do tow. Włodzimierza 
Solarskiego, który od pewnego cza- 
su nie interesuje się partią... 

— Rozmawiałem z Solarskim, żeby 
przeszedł do mojej grupy partyjnej 
— mówi tow. Czesław Sobczyński, 
grupowy, kierownik sekcji kontroli 
jakości. — Odpowiedział, że nie 
przyniesie przeniesienia dopóki nie 
zostaną ukarani winni kryzysu... 

Głos z sali: — Nie płaci składek. 

Tow. Bawarski: — Moim zdaniem 
robi uniki. Był aktywistą, a więc wie, 
że członka partii nie można prowa- 
dzić za rączkę. Proponuję cofnąć mu 
mandat i dać wniosek, żeby egzeku- 


Członek 
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tywa ustosunkowała się do jego 
przynależności partyjnej... 
Dziewiętnaście osób głosuje za. 
Przeciw dwa głosy. Nie jest to łatwa 
decyzja po niemałych przecież ubyt- 
kach. Tym bardziej jednak uwiary- 
godnia ona pytanie © sens partyj- 
ności. Niejako urealnia je. Z pojęcia, 
które jest rodzajem uogólnienia, dła 


niektórych na sali może nawet re- 


dzajem abstrakcji, wydobywa czą- 
stkę wspólnego dramatu. 

Teraz rusza dyskusja: — Sprawo- 
zdanie egzekutywy jest mizerne — 
mówi tow. Tadeusz Brzozowski, ro- 
botnik, od niedawną emeryt. — Te 
prawda, że nasza sytuacja w zakła- 
dzie jest trudna, bo przeciwnik po- 


 lityczny jeszcze nie złożył broni. 


JAK POZYSKAĆ Z 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


Działa przecież podziemie byłej ,„So- 
lidarncści”. 
uliczne. Ale partyjnych w zakładzie 
jest przecież więcej niż przeciwni- 
ków ustroju. Nie bójmy się polemiki, 
dyskusji, przekonywania. Większość 
załogi jest bierna. Nie pozyskamy jej 
naszą biernością. Kiedyś byliśmy bez 
informacji, ale dziś informację ma- 
my. Musimy jednak sami wyjść ze 


, swoistej konspiracji. 


— Nasza sytuacja jest trudna — 
kontynuuje tow. Brzozowski — bo 
bardzo trudne jest rozwiązywanie 
problemów życia zakładu. Zobacz- 
my jednak, co dzieje się z uchwa- 
łami KC, które docierają do nas. Czy 
są realizowane, czy tylko zapisywa- 
ne i OOP śpi nadal? Nie możemy da- 
lej być bierni. Tak nie zdobędziemy 
wpływu na robotników, a partia bez 
wpływu na robotników nie ma racji 
bytu. Musimy reagować na wszelkie 
zło. Zarówno w zakładzie, jak i poza 
nim. 

— Niedawno w telewizji było © 
butach — włącza się do dyskusji tow. 
Klemens Cybula, kierownik sekcji. 


— Że butów mało, że nie starczy dla. 


wszysti..'., a jednocześnie, że 40 
prce” .t produkcji butów to buble. 
Dlaczogo takie sprawy kcńczą się 
niczym? Tu powinny być przykłady 
odstraszające. Może więzienie za 
zmaronowanie surowca? 


— Dziś w radiowęźle zakładowym 


słyszałem, że sprawa butów jest 
obiektywna — mówi tow. Bogdan 
Nagieł, robotnik. — Zgoda, rozu- 


miem. Ale czy nie jest sprawą o- 
biektywną, że ludziom trzeba dać 
buty, ubranie, jedzenie? Robotnicy 
w naszych halach już zaczynają no- 
gi sobie kaleczyć e wióry. Tu nie 
ma co wyjeżdżać z ideologią. Jake 
partia musimy bronić robotnika. 
Bez tego nasze dyskusje będą o ni- 
czym. Kto w końcu ma zapłacić ten 
wielki dług? Wiadomo, że nie sklepi- 
karz, lecz robotnicy. Powiedzmy to 
ludziom wprost i wtedy ludzie bę- 
dą robić. Będą robić nawet za dar- 
mo, jeżeli powiemy, przez jaki czas 
jest to konieczne. : 

— Ludzie mają wrażenie, że wła- 
dze nie orientują się, co jest społe- 
czeństwu potrzebne — mówi tow. 
Wieslaw Guzek, kontroler-=specja- 
lista. — Pytają, gdzie jest towar, 
choóby ten najgorszy. Owszem, niby 
coś zaczyna się ruszać, ale nadal wi- 
dzimy ogromne marnostrawstwo. Na 
przykład niedawno były na rynku 
winogrona; w złym stanie, zniszczo- 
ne, dosłownie zupa w skrzynkach. 
Ale po 120 złotych. Kto za to odpo- 
wiada? 

= Jaka partia? — przerywa tow. 
Nagiel, — To ty jesteś partią. To tu 


Są udotki, zamieszki . 


na tej sałi jest partia. Kiedyś partją 
była rewolucyjna, ale potem zurzęd. 
niczała. Nie możemy się w partii 
oszukiwać. Musimy jasno widzieć, że 
to my, jako partia, mamy na co dzień 
rozmawiać z robotnikami. Zresztą 
sekretarze instancji, nie wyłączając 
KC, powinni być stale wśród robot. 
ników, rozmawiać z nami. Powinni 
stale pamiętać, że dla robotników 
ważny jest* chleb i spokój ma 
ulicach... 

— Mam wniosek dla I sekretarza 
KZ — mówi tow. Wiktor Pączek, ro- 
botnik. — Może ktoś z KC przyszedł. 
by do nas. Posłuchał nas. Poradził 
się nas. Bo, na przykład, ceny robi 
się od góry. Nikt nas nie pyta o zda- 
nie, nie rozmawia z nami... 


ŁOGĘ? 


- — Nie wystarczy tylko rozmawiać 
— mówi tow. Guzek. — Wiadomo, 
że wychodzenie z kryzysu musi po- 
trwać długo, że musimy iść małymi 
kroczkami. Rzecz jednak w tym, że 
jak się coć obieca, to trzeba trawę 
gryźć, ale załatwić do końca. Mini- 
ster Krasiński obiecywał chrupiące 
bułeczki i poprawę jakości wędlin, 
ale obietnicy nie dctrzymał. Lmdzie 
oczywiście rozumieją, że nie minister 
wypieka bułeczki, pytają jednak, po 
co obiecywał. Czują się oszukani. 
Ludziom chodzi o to, żeby przynaj- 
mniej drobne sprawy stopniowo 
zdejmować z porządku. Wtedy zau- 
fanie do partii będzie r'sło, a nam 
jako partyjnym będzie łatwiej ro- 
mawiać z załogą... 

Tak oto biegnie dyskusja. W sumie 
zabrało głos trzynastu towarzyszy, 
niektórzy parokrotnie. Kilka godzia 
robotniczej rozmowy. Jedno 2 3e- 
brań, które odbywa dziś cała partia. 
Zapewne nie cdbiegające od innych 
treściami i klimatem. Zarazem prze- 
eież mające niepowtarzalną drama- 
tungię. Dramaturgię wędrówki 4 
porażającej goryczy ku uświadomie- 
nia sobie istoty partyjności. Drama- 
turgię niepowtarzalną, gdyż tę dro- 
zę każdy musi przejść sam, owszem, 
w _kolektywie, ale najpierw — 
i przede wszystkim — w sumieniu. 

Czy to znaczy, że optyka propono- 
wana przez egzekutywę OOP znala- 
zła oddźwięk? Nie zabrakło przecież 
krytyki pod adresem „góry”? Odczy- 
tuję ją jednak jako próbę rozmowy, 
próbę odbudowy partyjnej podmio- 
towości OOP. Na marginesie: słyszy 
się głosy, że niektóre organizacje 
partyjne skupiają swoją uwage Ww)" 
łącznie na sprawach swoich środo- 
wisk. Czy nie należy spojrzeć na o 
uważniej? Jako odejście od „Tro:po- 
litykowania” jest to zjawisko zdro- 
we. Czy jednak nie jest także ode] 
ściem od polityki rozumianej 3e'%, 
od pracy politycznej i polityczne! 
współodpowiedzialności? 


Tak, czy owak, towarzysłom w 
„Świerczewskim” zdaje Się nie gro- 
zić takie niebezpieczeństwo. W tym 
duchu odczytuję końcowe wystąpie” 
nie I sekretarza KZ: — Sprawy. © 
których dzisiaj mówiliśmy wa 
znają. Nie zawsze mogą reagowa: 
wystarczająco szybko, bo SĄ to o 
wy bardzo złożone. Co do Nav : 
musimy robić to, co Sami koyeęej 
zrobić. Choćby ulżyć niedoli p 
dynczego pracownika. Sona 
więc popatrzeć na własne TECE: A 
stanówcie się, na ile skuteczeć s 
steście w stanie usuwać ie RAA 
sprawy, które istnieją na terenie 
szego działania. 
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ebranie sprawozdawcze 
POP w. Jeleniogórskich 
Zakładach  Farmaceuty- 
cznych  „Polfa'"  wyzna- 
czone zostało na drugą połowę 
listopada. Przedtem swe doko- 
nania oceniały grupy partyjne. 
Bilans nie wypadł najgorzej. 


— Przede wszystkim — mówń 
I sękretarz POP, tow. Gustaw Lu- 


' styk — udało się nam zachować spo- 


kój i Ład. 


Próby siania zamętu, nawoływa- 
mia do strajków nie znajdowały po 
pancia załogi. Zwyciężył rozsądek 
i poczucie więzi z zakładem, którege 
produkcja ma tak istotne znaczenie 
dla społeczeństwa. Tę wyjątkową 
rolę fabryki, a 0o za tym idzie ko- 
nieczziość utrzymania normalnej 
pracy i produkcji towarzysze w je- 
leniogórskiej ;„Polfie” uznali za ko- 
ronny argument w swym oddziały- 
wamiu na załogę. Posługiwali się 
nim w chwilach napięć i konflik- 
tów, jak się okazało, dosyć skute- 
cznie. 


Jeleniogórska „Palfa”, która pro- 
dukuje rocznie około 200 asortymen- 
tów leków zarówno w ubiegłym, jak 
iw tym roku osiąga dobre wyniki. 
W tym roku np. zwiększyła ona do- 
stawy leków o około 8 procent i z 
wyjątkiem kilku preparatów wielo- 
witaminowych zaspokaja w pełni po- 
trzeby zgłaszane przez „Cefarm. 
Korzystne efekty produkcy me i eko- 
nomiczne, w tym prawie 12-procen- 
towy wzrost wydajności pracy i duży 
zysk, odczuła bezpośrednio załoga 
fabryki. Średnia płaca, bez rekom- 
pensaty, wzrosła do 8,2 tys. złotych, 
wypracowano też z dodatkowego zy- 
sku bzw. czternastkę. 


Przed 1X Zjazdem organizacja 
partyjna w  „Polfie”  biczyła 260 
członków. Obecnie jest ich 180. 
Część odeszła do innych fabryk, lub 
na wcześniejsze emerytury, 50 zło- 
żyło legitymacje, w tej ostatniej gru- 
pie większość stanowili robotnicy. 
Ciągłym mankamentem jest jeszcze 
— na 00 się zwraca uwagę w czasie 
zebrań grup partyjnych — mała 
aktywność wielu towarzyszy. W bie- 
żących zadaniach partyjnych uczest- 
niczy właściwie kilkudziesięciu akty- 
wistów skupionych wokół egzekuty- 
wy POP. Większość w gorących 
chwilach nie staje na uboczu, lecz 
na 00 dzień rzadziej włącza się w 
nurt życia fabryki. W sumie jednak 
organizacja partyjna jest liczącą się 
siłą polityczną. W dużym stopniu de- 
cyduje o tym dobór metod oddziały- 


WAMA. 


W zakładowym  radiowęźle, za 
którego pośrednictwem po 13 grud- 
nia ub. roku organizacja partyjna 
rozszerzyła swą działalność propa- 
gandową, znajdują się dziesiątki na- 
grań i kopii tekstów audycji wyja- 
śmiających istotne decyzje władz 
partyjnych, ukazujących oblicze 


przeciwników połitycznych, a także 
zawierających argumenty za zacłio- 
waniem spokoju i normalną pracą. 
Tym, co wyróżnia te opracowania 
wśród audycji wielu zakładowych 
radiowęzłów, jest umiar w słowach, 
argumentacja trafiająca de świado- 
mości przeciętnego pracownika. Nie 
narzuca się poglądów, próbuje się je 
przedstawiać spokojnie i obiektyw- 
nie, nie pomijając wątpłiwości, które 
nurtują ludzi. 

Główną przyczyną mniejszej 
aktywności politycznej szerszych 
rzesz członków paastiń, jak wynika z 


odwiedzają nas licznie przedstawi- 
cielę KM — słyszę od jednego z reo- 
botników, członków grupy partyj- 
nej w jednym z wydziałów produł- 
cyjnych — ale, gdy zbliżała się gro- 
źba konfliktu, zostaliśmy sami. O- 
statnio komtakt i współpraca między 
naszą orgamizacją partyjną a instan- 
cjami wyższymi jest lepsza. 


Niekorzystnie na atmosferę w za- 
kładzie, a w tym na członków orga- 
nizacji, dodaję tow. Lustyk, wpływa 
nie zakończony proces rozdiczeń tzw. 
prominentów. I be nie tylko byłych 
członków kierownictwa paańiń t rzę- 


Produnc,u i.eków wymaga przestrzegania szczególnych warunków sanitar- 


no-higie nicznych 


ocen prezentowanych w czasie kam- 
pamii, były i są nadal uwarunkowa- 
nia zewnętrzne. 


— Nie zawsze potrafimy  zrozu- 
mięć i przełożyć dla wszystkich de- 
cyzje kierownictwa partii i rządu. 
Ponadto odnosimy wrażenie pozosta- 
wiania organizacj samej w momen- 
tach napięć społecznych i politycz- 
nych. To zmaczy, jak wszystko jest 
dobrze, jak wykonujemy z nadwyż- 
ką plany i wypracowujemy zysk, to 


Fot. CAF 


"du, lecz także miejscowych, pod 
których adresem wysunięte zostały 
określone zarzuty. Niestety odpo- 
wiedzialność byłych wojewódzkich 
prominentów mie została konsekwen- 
tnie wyegzekwowana. 

W ostatnich miesiącach btowarzy- 
sze w „Pofie” koncentrowali się na 
poszukiwaniu argumentów za po- 
lityką partii wewnątrz zakładu. 
Starano się przede wszystkim popra- 
wić atmosferę pracy, angażować do 
rozstrzy gania probiemów produkcy j- 


nych i socjalnych nie tylko członków 


partii, ale i bezpartyjnych. 
W ubiegłym roku m.in. z linspira- 


cji Egzekutywy POP oo miesiąc od- 
bywały się zebramia przedskawarielń 
różnych organizacji poświęcone oce- 
nie realizacji bieżących zadań orax 
warunków pracy. Po wprowadzemóu 
stanu wojennego Egzekutywa POP 
i dyrekcja fabryki postanowiły uw- 


trzymać zwyczaj konsultowarnia za- 


mierzeń produkcyjnych 1 socjalnych 
z jek najszerszym kręgiem pracow- 


ników. Utworzomo ciało społeczne, w 
którego skład weszli przedstawiciele 
grup partyjnych wydziałów produułz- 
cyjnych, służb dyrekcji. Chociaż 
ciało to nie ma uprawnień decyzyj- 
nych, wywiera jednak wpływ na cea- 
łokształt życia w fabryce. Dyrektor 
systematycznie rozlicza się przed 
przedstawicielami załogi z wniosków 
i postulatów zgłaszanych w czasia_ 
oomiesięcztmych zebrań. Na takim 
spotkaniu każdy x jego uczestników 
ma prawo w imieniu własnym bub 
reprezentowanej przez niego grupy 
zgłaszać zastrzeżenia, wnioski, pe- 
stulaty itp. Ostatnio np. burzliwą dy- 
skusję wywołała sprawa nowego sp- 
stemu płac. Zgłoszono wiele uwag 
i propozycji ściślejszego powiązania 
zarobków z efektami pracy. 

Kampania sprawozdawcza służy 
określaniu zadań na przyszłość. Qe- 
neralnie można stwierdzić, że te- 
warzysze z „Poliy” potrzebę ożywie- 
nia działalności całej organizacji, jak 
i włączenia w nurt życia fabryki bez- 
partyjnych pracowników nadał wię- 
żą ze sferą działalności produkcyj- 
nej i socjalnej. Z imspiracji między 
innymi organizacji partyjnej i kie- 
rowniotwa fabryki opracowany 2z0- 
stał program poprawy efektywnośeł 
gospodarowania na najbliższe 3 lata, 
a także de roku 1990. Szczególnie 
zaakoentowano w nim sprawę ogra- 
niczenia iamportu surowców i gożo- 
wych leków. Zastąpienie importowa- 
nych surowców i składników leków 
substytułaanmi krajowymi jest jednym 
z warunków zachowania ciągłości 
pracy i dalszego rozwoju fabryki. 

Towarzysze w jeleniogórskiej 
„Połfie” wważają, że jeśli tej sprawy 
nie wygra się w zakładzie, innych 
problemów nię będzie można ruszyć 
z miejsca, 
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racownicy i aktyw par- 

tyjny, uczestniczący w 

zebraniach _ sprawoz- 

dawczych woj. chełm- 
skiego, przekazują instan- 
cji swe spostrzeżenia, uwa- 
gi i oceny. Zdaniem towe- 
rzyszy zebrania sprawozdo- 
wcze można podzielić na 
dwa rodzaje. 


Na jednych rozpatruje się 
głównie problemy polityczne 
i społeczne natury ogólnej. 
Pobrzmiewają tu jeszcze dość 
mocno echa nurtu rozliczenieo- 
wego. Dyskusja na tych zebra- 
miach jest na ogół dość żywa 
i ostra. Słabością jest nato- 
miast ogólnikowość. 


ZAPIS JEDNEGO Z 


Mówi się przeważnie o całym 
kraju, oe przeszłości i terażniej- 
szości, ocenia  kienrownictwe 
partii i rządu, natomiast zbyt 
mało lub zgoła niec nie mówi 
aię e swoim własnym 
wkładzie w tę sytuację. Tak 
jest na ogół w organizacjach 
oe przewadze inteligencji, a na- 
wet w organizacjach robotni- 
czych. 


Natomiast w organizacjach 
wiejskich oraz w mniejszych 
zakładach pracy w terenie do- 
minują dość wąsko wi- 
dziane sprawy produkcyjne. 
Niezależnie od referatu apra- 
wozdawczego mówi się prawie 
wyłącznie e własnych proble- 
mach, głównie o niedostatkach 
i brakach. Jest to — zdaniem 
instancji — naturalna reakcja 
na panujący dotąd stan, w któ- 
rym z powodu braku działal- 
ności związkowej w zakładach 
lub samorządowej we wsiach 
nie było możliwości wypowia- 
dania się w tych sprawach po- 
za forum partyjnym. 


Chełmski Kombinat Cemen- 
towy %6 największy zakład 
produkcyjny w województwie. 
Równocześnie jeden z najtrud- 
niejszych. Praca tutaj ciężka 
i szkodliwa dla zdrowia, zano- 
bki do niedawna wyjątkowo 
niskie, a sytuacja kryzysowa 
dłuższa niż gdzie indziej w 
kraju. Nasze giganty cemento- 
we pracujące według przesta- 
rzałej, wyjątkowo energochło- 
nnej, mokrej technologii już 
od pamiętnej zimy stulecia do- 
świadczały poważnych  trud- 
ności. Z braku węgla lub ener- 
gii elektrycznej  wyłączano 
produkcję na całe miesiące 
już wtedy, gdy gdzie indziej 
mówiono dalej o  etrategii 
przyspieszonego rozwoju. 
Rwała się organizacja pracy, 
leciały na łeb akordowe zarob- 
ki, rosły zaległości i straty. 
Zalarzenia roku 1980 nie przy- 
szły tutaj niespodziewanie. 

Jak przeżywała te wszystko 


załoga, co robiła organizacja 
partyjna? 
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Z referatu sekretarza OOP: 
— Nie chcemy grzebać się w 
przeszłości, wypominać stare 
podziały i kłótnie. Jedno jed- 
nak warto przypomnieć, bo to 
jest nasze osiągnięcie. Nie po- 
zwoliliśmy się rozbić i zepch- 
nąć na bok. Na wezwania do 
strajków odpowiadaliśmy, że 
tak nie można, zwłaszcza u 
nas, na wydziale, na którym 
każde zatrzymanie wyrządza 
ogromne etraty. I ludzie dali 
się przekonać. 

Z dyskusji: — Były powody 
do roezgoryczenia, ale myśmy 
walczyli o to, aby nie zatrzy- 
mywać pieców i to się nam 
udało. . 

— Niektórym w tym czasie 
to się wiele rzeczy pomieszało: 
eocjalistyczna demokracja z 
bałaganem. Jeżeli w tym cza- 
ste nasza organizacja potrafiła 
mówić o potrzebie porządku 


LESŁAW GNOT 


i dyscypliny, to już jest bar- 
dzo wiele. Okazało się, że 
mieliśmy rację... 


Z referatu: — Nasza organi- 
zacja uległa osłabieniu. Nie 
mieliśmy, co prawda, masowe- 
go składania legitymacji, to 
były pojellyncze wypadki, ale 
potem, gdy przyszła eprawa 
wcześniejszych emerytur, za- 
częły się kłopoty. Wśród eme- 
rytów znalazło się wielu par- 
tyjnych. Teraz mamy problem, 
co z tymi towarzyszami  zro- 
bić... 


Sprawa nie jest margineso- 
wa. Kiedyś, w okresie „mody” 
na rozwój partii w miejscu za- 
mieszkania, eprawa  przecho- 
dzących na emeryturę była 
jednoznaczna — zasilali tere- 
nowe organizacje partyjne. 
Obecnie pozostawia się im do- 
wolność decyzji, a nawet za- 
chęca do pozostania w organi- 
zacji zakładowej, ale  towa- 
rzysze z cementowni nie apro- 
bują tego rozwiązania. Twier- 
dzą, że tych ludzi bardzo tru- 
dno zawiadomić nawet o ter- 
minie zebrania. 


Z dyskusji: — Na utrzyma- 
nie więzi emerytów z  zakła- 
dem są inne Sposoby, a w par- 
tii musimy mieć ludzi pod rę- 
«ką, wciągniętych we wszystkie 
sprawy. W naszym wieloznia- 
nowym systemie zebrania par- 
tyjne nieraz trzeba zwoływać 
z dnia na dzień... 


Z referałtu: — Teraz na Cczo- 
ło naszych zadań wysuwa się 
sprawa produkcji. Po 13 grud- 
nia praca szła coraz lepiej. 
Przez siedem miesięcy tego ro- 
ku pracowaliśmy zgodnie z 
planem, a nawet ponad plan. 
Ostatnie dwa miesiące są gor- 
sze. Zły węgiel, awarie, brak 


dobrych fachowców — to 
wszystko spowodowało  pe- 
wien spadek produkcji. 


— Trzeba Szczecze  powie- 
dzieć, że są też i inne przyczy- 
ny. Pogorszyła się dyscyplina, 
nie uczyliśmy dobrej roboty 
młodych, którzy zastąpili sta- 


rych fachowców. Nikt za nas 
tego nie zróbi... 

Z dyskusji: — Nie wiem, 
czy dobrze pomyślane  zwal- 
niając na wcześniejszą emery- 


„turę ludzi, gdy nie było na ich 


miejsce odpowiednio przeszko- 
lonej i doświadczonej młodzie- 
ży. Teraz za to płacimy... 

— W Sprawie reformy nie 
można przekazywać samych 
ogólników. Trzeba robotniko- 
wi tłumaczyć, że tylko od pra- 
cy zależeć będzie zarobek. 

— Jest nieufność i zniecier- 
pliwienie w stosunku do  re- 
formy, ale to trzeba przezwy- 
ciężać, poczynając właśnie od 
organizacji partyjnej. Nie cho- 
dzi o bezkrytyczny zachwyt. 
Krytykujemy reformę,  ulep- 
szajmy ją, ale w trakcie jej 
wdrażania. - 

Z referału: — Mamy nowe 
związki' zawodowe. Nie chcemy 


BRANIA 


wyręczać ludzi w organizowa- 
niu związków. Ale nikt nas nie 
wyręczy w tym, aby wyjaśnić 
potrzebę ich działania, ukazy- 
wać szansę robotniczej inicja- 
tywy w tej organizacji. 


Z dyskusji: — Nie ma co li- 
czyć, że wszyscy przekonają 
się od razu, że będą  klaskać 
nowym związkom. Ale ja wie- 
rzę, że w końcu przekonają się 
do nich. 


— Związki muszą udowod- 
nić, że są potrzebne. Niech 
więc ci, którzy u nas w zak- 
ładzie wystąpili z inicjatywą, 
nie zrażają się trudnościami. 
Członkowie partii powinni po- 
pierąć tworzenie nowych zwią- 
zków. I to nie tylko słowami, 
ale konkretną robotą... | 


Na zebraniu jak w soczewce, 
zogniskowały się poglądy 
członków partii, ich troski 
t wątpliwości, duże i małe pro- 
blemy zakładu pracy, wydzia- 
łu, ich organizacji i całej par- 
tii Mówiono o teraźniejszości 
i przyszłych zadaniach. Wi- 
dziano je zarówno w sferze go- 
spodarczej, jak i  apołeczno- 
-politycznej. Oceniono, że % 
zebrań w okresie sprawozdaw- 


czym świadczy o pewnej sy6- . 


tematyczności w pracy, ale 
ilość zebrań nie może być je- 
dynym kryterium aktywności 
partyjnej. Oceniano przebieg 
rozmów przeprowadzonych ze 
wszystkimi członkami partii, 
stwierdzając, że tę formę pra- 
cy egzekutywa powinna utrzy- 
mać w przyszłości. Skr$ytyko- 
wano formalne przydzielanie 
zadań partyjnych bez głębszej 
analizy, ©o z tego wynika. 


Przyjęto program _ działania 


podźreślając potrzebę  lepsze- 
go przygotowania zebrań, 
wzmożenia pracy  ideowo- 
-szkolenżowej. 


Na zebraniu wręczono legi- 
tymację kandydacką młodemu 
robotnikowi Stanisławowi Ru- 
szkiewiczowi. Pierwszą w tej 
organizacji od 2 lat. 


ontroła oraz krytyka społeczna 20s0- 
dnie mogą być uznane za podsta- 
wowe formy aktywności społecznej i 
przejawy społecznej demokracji. O- 
bydwa te zjawiska społeczne mogą stano- 
wić przedmiot rozległej refieksji politologi- 
cznej, socjologicznej i etycznej. Nie podej 
mując m.in. kwestii społecznych instytucji 
kontroli oraz krytyki, zwrócimy uwagę na 
niektóre tylko aspekty tych zjawisk. 


Problem kontroli społecznej dotyczy tak życia 
społecznego, jak i postępowania jednostki. W wy- 
miarze społecznym bowiem kontrola jest jedną 
z gwarancji jawności oraz trafności decyzji o za- 
sięgu społecznym, jedną z ważnych form prze- 
ciwdziałania biurokracji. nadużyciom,  niedbal- 
stwu, marńotrawstwu i innym negatywnym zja- 
wiskom w życiu społeczeństwa. Kentrola _spe- 
łeczna jest też jedną z form realizacji demokra- 
tycznej zasady pełnego udzjału obywateli w ży- 
ciu społecznym. Zadaniem instancji i organizacji 
partyjnych jest inspirowanie oraz wganizowanie 
skutecznych działań w tej dziedzinie. 


W wymiarze postaw obywatelskich kontrola 
jest więc formą aktywności społecznej jednostki 
ludzkiej, jej zaangażowania w sprawy ogółu, ak- 
tywnego udziału w rozstrzyganiu spraw donio- 
słych dla szerszej zbiorowości. Jest również for- 
mą społecznej oceny postawy i postępowania 
„jednostki ludzkiej. 


Kiedy mechanizm 
niedomaga 


W społeczeństwie działają rozmaite formy kon- 
troli profesjonalnej, urzędowej. Działają również 
różme formy kontroli wykonywanej poza  obo- 
wiązkami zawodowymi. Wszelka działalność kon- 
trolna wymaga jednak tych samych wartości od 
spełniających ją ludzi: wrażliwości moralnej, 
swego rodzaju odwagi i konsekwencji, liczenia 
się z dobrem ogólnym, znajomości rzeczy, bez- 
kompromisowości, a zarazem obiektywizmu. 


Mechanizm społeczny niedomaga. gdy brak jest 
kontroli określonych dziedzin życia. Ale jest go- 
rzej, gdy kontrolujący są nieuczciwi — przekup- 
ni, pobłażliwi, gdy są powierzchowni, „odfajko- 
wywując” jedynie swe czynności, lub gdy brak 
im niezbędnego obiektywizmu w ocenie zjawisk 
i ludzi. Najlepiej też zorganizowana kontrola nie 
osiągnie celu, jeśli brak jest samokontroli, wew- 
nętrznego poczucia odpowiedzialności za swe po- 
stępowanie i działanie. Kontrola z zewnątrz mo- 
że stać się w takim przypadku jedynie formą 
swoistego rozgrzeszenia, asekuracji, legitymacją 
rzekomej słuszności postępowania. 


Formą kontroli społecznej jest też krytyka. 
Odnotujmy rejestr spraw, które jawią się tu jako 
ważne, a zarazem dyskusyjne. Są to sprawy po- 
trzeby, wartości, społecznego znaczenia krytyki; 
warunków krytyki skutecznej oraz  ałusznej, 
uzasadnionej, moralnie godnej; przeszkód na ja- 
kie napotyka krytyka, także słuszna i uzasadnio- 
na; reakcji na krytykę, zarówno grup społecz 


' nych, jak i jednostek ludzkich; hamowania kry- 


tyki i stosowanych za krytykę odwetów; wynatu- 
rzonych postaci krytyki i nadużywania tego in- 
strumentu kształtowania rzeczywistości ludzkiej. 


Schematy i życie 


Najczęstszym jednak motywem dyskusji na te- 
mat krytyki jest kwestia jej bezsilności w okreś- 
lonych wypadkach, lekceważenia głosu krytyki 
w sprawach społecznych, politycznych i gospo- 
darczych, hamowania jej zwłaszcza za pomocą 
administracyjnych środków odwetu. Jest to sche- 
mat banalny, choć brzemienny w konsekwencje, 
zawsze zawierający czyjąś podłość lub choćby 
małostkowość, złe intencje, cynizm, aspołeczność. 

Ale schemat ten zakłada istnienie typowego 
układu odniesień: przedmiotem krytyki jest zło 
uprzedmiotowione w jakiejś społecznej sile: gru- 
pie (khice), władzy w określonym zakresie, w mo- 
żliwościach decydowania — podmiotem zaś kry- 
tyki jest działająca w dobrej woli i wierze, ale 
słabsza strona. Ona też przegrywa pojedynek. 

Nie sposób zanegować realności i żywotności 
tego schematu. Ałe i w tym wypadku życie jest 
bogatsze od schematów. W praktyce występują 
bowiem nie tylko takie układy i rodzone przez 
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PATEWEJ je 1 układy zgela im przeciwstawna 
W praktyce i w tej sierze występuje zatem zasa- 
da „łapaj złodzieja” — tzn., że zarzut hamowania 
krytyki i stosowania odwetu jest właśnie auten- 
tycznym przypadkiem hamowania krytyki i sto- 
sowania zemsty za krytykę. W każdym jednak 
wypadku sprawa krytyki jest sprawą kwalifika- 
aji moralnych obu stron: podmiotu i przedmiota 
krytyki. W każdym bowiem wypadku krytyka 
jest stosunkiem społecznym, a w jej intencjach, 
treści, a nawet w fonmie, w konsekwencjach pot- 
wierdzają się lub ' są negowane ołcneślone wartoś- 

ci moralne. 


i Tłumienie krytyki 
źródłem kryzysu 


Powtórzmy i w tym wypadku, że do źródeł pol- 
akiego kryzysu społecznego — do naruszeń zasad 


eprawowania wladzy w socjalizmie, istotnych eg- 


Kontrola 
i krytyka 
społeczna 


MIECZYSŁAW MICHALIK - 


raniczeń demokracji — należy tłumienie krytyki, 
jej nieskuteczność lub wręcz nieobecność. M.in. 
brak krytycznych analiz naukowych, brak 
krytycznych funkcji publicystyki, prasy. Zuboża- 
bo to zarówno życie społeczne i ułatwiało wy- 
stępowanie innych zjawisk ujemnych (np. biu- 
rokracji, nadużyć, neoelitaryzm), jak i ogranicza- 
ło aktywność społeczną jednostek ludzkich, zur- 
oożało ich osobowość. 

W tych kwestiach — w odniesieniu nie tylko 
do dekady lat siedemdziesiątych — wiele 'pozo- 
staje jednak jeszcze do wyjaśnienia. M.in. zakres, 
w jakim krytykę ię w owych latach rzeczywiście 
podejmowano. w jaki sposób i z jakimi efektami. 
Nie jest wszak tak, że krytyki tej, m.in. w par- 
tii,i nie było, była ona natomiast mało skuteczna. 
Rozróżniać też trzeba programowy koniunktu- 
ralny apologetyzm i ograniczony krytycyzm wy- 
nikający z błędnego pojmowania afirmacjł"i lo- 
jalności wobec państwa i władzy państwowej. 


Ujawniają się tu zresztą swoiste paradoksy, 
Często ideowość. zaangażowanie społeczne w bu- 
dowę nowego ustroju sprowadzane bywają — 
nie zawsze w złej wierze — do personal- 
nego popierania poszczególnych ekip władzy. 
Często też krytyka określenych jednostek przy- 
wódczych traktowana bywa jako negacja ustro- 
ju, atak na ustrój, Prowadzi to do sytuacj, w 


której osłanianie jednostek skompromitowkanych, - 


niekompeientnych, nadużywających swej  wła- 
dzy utożsamia się z obroną ustroju i jego stabil- 
ności. Tu przypomnieć można słowa Ignacego 
Krasickiego: 

„Satyra prawdę mówi, względów się wyrzeka, 

Wielbi urząd, czci króła, lecz sądzi człowieka”. 


Dodajmy dla porządku, że samo określenie: po- 
stawa krytyczna jest wieloznaczne. W odniesie- 


oznaczać krytycyzm wobec uzyskiwanych infor- 
macji © świecie, a zwłaszcza wobec autorytetów 
ustalających i przekazujących te informacje; mo- 


że oznaczać potrzebę weryfikacji i własnych po- | 


szukiwań obrazów świata, własnego tworzenia 


tych obrazów. W odniesieniu do rzeczywistości 


społecznej, do praktyki dnia codziennego posta- 
wa ta ujawnia się zarówno w ocenach, jak i w 
działaniach zmieniających rzeczywistość, mody- 
likujących praktykę — a przynajmniej powinna 
się w tym ujawniać. 

Krytycyzm — jak wszelkie postawy — jest 
wypadkowym skutkiem oddziaływań realiów 
społecznych, indywidualnej struktury  psychicz- 
nej i indywidualnych doświadczeń oraz zabiegów 
wychowawczych. Można przy tym założyć, że na 
przykład szkole wygodniej jest kształtować po- 
stawę krytycyzmu praktycznego właśnie wobec 
praktyki społecznej, a w każdym razie wobec 
określonych faktów i zjawisk społecznych, niż 
postawę krytycyzmu poznawczego. Ten bowiem 
nie sprzyja przekazowi i odbiorowi informacji 
e świecie, zwłaszcza autorytatywnemu sposobowi 
tego przekazu. Oddzielną kwestią jest takie dzia- 
tanie mechanizmu państwowego, które skutecz- 
nie ogranicza krytykę, premiuje zaś ludzi bez- 
krytycznych, a przez to wygodnych. 


Sąd głupca 
i śmiech tłumu 


Krytyka nie stanowi, rzecz jasna, doskonałego 
lekarstwa na wszystko. Nie zastąpi ona środków 
materialnych, niezbędnych do eliminacji jakiegoś 
niekorzystnego zjawiska. Ale jest nieodzownym 
czynnikiem przezwyciężania owych zjawisk. Jest 
nim, oczywiście, nie wszelka krytyka, lecz kry- 
tyka — jakkolwiek by to brzmiało 


banalnie 
— rozważna j odpowiedzialna, uwzględniająca 
realia, a nade wszystko uczciwa i rzetelna. 


„Sąd głupca i śmiech tłumu — kto ich nie do- 
znał?” — pisał 1. Turgieniew. 

Aby więc krytyka była skuteczna, muszą być 
spełnione dwa podstawowe warunki, odnoszące 
się bezpośrednio do ludzi, do ich postaw moral- 
nych. Jednym z nich jest obiektywizm 
i uczciwość dokonywanych ocen krytycznych. 
Krytyka może bowiem mieć za podstawę również 
złą wolę, chęć „pozbycia się” kogoś, osiągnięcia 
czyimś kosztem własnych kowzyści. Drugim z 
tych warunków jest wrażliwość na kry- 
tykę, zdolność reagowania na opinie krytyczne 
i doskonalenie swego postępowania. 

Na marginesie odnotujmy pewne zjawisko pa- 
radoksalne. Często można się spotkać z abstrak- 


" oyjnym krytycyzmem wobec rzeczywistości, z ab- 


strakcyjną gotowością poddawania jej krytyce. 
Taki krytycyzm — obojętne, z jakim rodowodem 
— prowadzi do całkowitego bezkrytycyzmu wo- 
bec krytycznych opinii o tej rzeczywistości. 


Paradoksalne są sytuacje polegające na tym, 
że ludzie o skądinąd wysokim zmyśle krytycyzmu 
potrafią bezkrytycznie przy jmować najbardziej 
nawet absurdalne wieści, mające za przesłankę 
właśnie krytycyzm wobec rzeczywistości, w któ- 
rych element prawdy utopiony jest w bezmiarze 
zmyśleń i domysłów, plotek i insynuacji. Para- 
doks ten bierze się często z braku odwagi wy- 
rażającej się w aprobacie określonych elementów 
rzeczywistości, w jej obronie oraz braku samo- 
dzielności myślenia. 


Najtrudniej 
o samokrytycyzm 


Krytycyzm może się więc przerodzić w posta- 
wę uzurpowania sobie wyłącznego prawa do kry- 
tyki wszystkich i wszystkiego. Tacy  „krytycy” 
znają się na wszystkim, wszystko „wiedzą lepiej” 
io wszystkim wyrokują. wszystkich  pouczają 
i wszystkiego nauczają. Jest jednakże ważna ba- 
riera odgradzająca postawę krytycznej wrażli- 
wości, rzetel. krytycyzmu od podstaw progra- 
mowego krytykanctwa, pogardliwej wyniosłości, 
z pozycji której jedynie strofuje się innych. 

Tą barierą jest postawa  samokrytycyzmu. 
Sprawia on, że krytyka staje się bardziej war- 
tościowa i pełna: dotyczy ona nie tylko innych, 
ale i siebie; nie tyliko tego, co 1 jak robią inni, 
ale i tego, co i jak robi się samemu; samokryty- 
cyzzn chroni też od wyniosłości, stanowi negację 
poczucia własnej doskonałości, wszechwiedzy 
i nieomylności. Przypomnieć warte wtym miej- 
scCu słowa R. Russela: „To emutne, że głupcy są 
tacy pewni siebie, a ludzie rozsądni tacy pełni 
wątpliwości”. 

Jest względnie łatwo krytycznie oceniać innych 
o wiele trudniej jest godzić się z krytyką siebie, 


przyjmować krytykę, jeszcze trudniej jest podda- 
wać własne działanie krytycznej ocenie, zwłasz- 
cza publicznie. Ale też tym większa jest wartość 
samokrytycyzmu od jednostronnego krytycyzmu. 
Samokrytycyzm wyraża się zatem we wrażliwoś- 
ei na krytykę swege postępowania, w gotowości 
przy anią uwag krytycznych i korygowania 
swego postępowania pod ich wpływem. Jest on 
niezbędny zwłaszcza ludziom sprawującym jaką- 
kolwiek władzę. 
Pochlebcy 


Iigną do władzy 


Zgoła inny charakter, niż rezygnacja z kryty- 
ki w poczuciu bezsilności, ma programowa i in- 
teresowma apologetyka rzeczywistości, pochleb- 
stwa stosowane jako środek osiągania kariery. 
Pisał A. Mickiewicz: 


„Pochlebca i potwarca sa zasługą lażę; 
Brzydź się więcej pochlebstwem niżeli potwerzą. 
W potwarzy dla dobrego jest zawdy nauka. 
Pochiebstwo złych zatwardzi, a dobrych oszuka”. 


Pochlebstwo, wynikające z dążenia do osiąz- 
nięcia korzyści, zawsze uchodziło za moralnie 
niskie, zaprzeczające poczuciu godności, rzetel- 
ności i uczciwości. Zarazem zać zjawisko to sta- 
nowi trwały element w życiu społecznym, wystę> 
pując w różnych formach i postaciach. 

Pochlebcy zawsze skupiali się wokół ludzi lub 
ośrodków pod jakimś względem znaczących, wła- 
dnych rozdzielać takie dobra, jak władzę i za- 
szczyty, przywileje, środki materialne. Szczegól- 
nie władza polityczna gromadziła wokół siebie 
pochlebców „na zamówienie” i „z dobrej woli”, 
zgłaszających swe usługi spontanicznie. 

Do świadczenia pochlebstw można oczywiście 
kogoś zmusić, można je na nim wymóc w taki 
czy inny sposób, zawsze go upokarzając i upadla- 
jąc. Ale na dezaprobatę zasługują przede wszy- 
stkim ci, któczy te pochlebstwa świadczą z nie- 
przymuszonej woli, z nadgorliwości. Ci, którzy 
aktywność swą podporządkowują nie  określo- 
nym, społecznie akceptowanym wartościom, lecz 
interesom własnym. Działać, a nawet organizu- 
jąc działalność innych, nie mają oni na względzie 
realnych dóbr 

zypodobania się” instancjom 
zwierzchnim, pozyskania ich przychylności b 
względów; zasłużenie na dobrą o sobie opi- 
nię. Wiąże się to więc albo ze służalczością, ałl- 
bo karierowiczostwem. 


Dwa oblicza 
karier służalczych 


Karierowicz zresztą zazwyczaj jest  służałczy 
wobec tych, od których sam jest zależny, oraz 
bezwględny i brutalny wobec tych, którzy są za- 
leżni od niego. Pochlebcy i służalcy zawsze uni- 
kają krytyki, także najbardziej uzasadnionej wo- 
bee swych zwierzchników, wyrażania własnej 
opinii, własnego widzenia danej sprawy. I nie 
tylko w imię uniknięcia ewentualnych nieprzy- 
chylnych reakcji, dolegliwości, o które, jak wia- 
domo, w takich sytuacjach łatwo, lecz dlatego, 
że nie mają oni poglądów, własnego zdania. Ich 
zdaniem jest programowo zdanie zwierzchników. 
Aprobują je oni „z góry”, upowszechniają i uza- 
sadniają, także wówczas, gdy jest ono błędne, 
kiedy związane z. nim decyzje przynoszą szkody 
społeczne, a także szkody tym, którzy je podej- 
mują, źle o nich świadcząc. Na drugim natomiast 
biegunie znajdują się ci, którzy programowo 

alczają „władzę”, wszelkie zwierzchnictwo, 

iekając się przy tym do domysłów, insynuacji, 
czy wręcz oszczerczych posądzeń i oskarżeń. 

W przypadku zjawiska służalczości mamy więc 
do czynienia z układem wzajemnie warunkują- 
cych się oraz dopełniających dwóch rodzajów 
postaw. Jedną z nich prezentują ludzie, którzy 
-pragną, by wyświadczona komuś przysługa owo- 
oowała dozgonną służalczością. Oczekują jej od 
uzależnionych pod jakimś wzelędem ludzi i wy- 
korzystując swą pozycję — zwłaszcza kierowni- 
czą — domagają się od ludzi sobie podległych 
właśnie służalczego wysługiwania się, pokornej 
uległości, nieustającej dziękczynności 1 bałwo- 
chwalczego, bezkrytycznego stosunku,. czerpiąc 
tym samym podwójnie niemoralne korzyści «e. 
swego usytuowania społecznego. 


Drugi z tych rodzajów postaw kultywują «i, 
którzy ność Rudzi, od któ chcą zaskarbić sobie 
od których coś zależy, pragną 


korzystniejszej wobec nich pozycji. Im większa 
zaś jest taka ałużalczość, tym większa jest i zem- 
sta, gdy sytuacja się zmieni, obiekt służałczości 
traci swą posycję i staje się przedmiotem „od- 
grywania się” za doznane upokorzenia, ao" 
miotem ataków równie niewybwednych, jak 
wcześniej apGiteozy. 
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omitet Obrony Kreju powziął 12 października 
br. decyzję o militaryzacji Stoczni im. Lenina 


w Gdańsku. Niełatwe są takie. decyzje. Czy 
nie można więc było przeciwdziałać rozwojowi sytu- 
acji, która ją spowodowała? 


Kika uwag niejako na margine- 
sie tego pytania chcę poąprzedzić re- 
fleksją robotnika Stoczni, członka 
parti. Sformułował ją mniej więcej 
talk: w decyzji Byk zawarta jest rów- 
nież ocena j stoczniowej orga- 
nizacji arnej, jej Komitetu Za- 
, kadry kierowniczej i dy- 
rekcji, a także instance instancji WZ 
kiej partii w Gdańsku. 


„Solidarności/*, 
ściślej — części jej kierownictwa, 
Gdańsk się siedzibą centralnych 


dzą © władzę, przeciwko socjalizmo- 
wi. Du więc powstały szczególnie do- 
godne „warunki dla zakotwiczenia 


chrzycień 
tników i pracowników Stoczni? 


Zdecydowana większość załogi 
Stoczni chce spokoju, ehce sensow- 
nie zorganłaowanej pracy i takich 
zuarobków, aby można byłe utrzy- 
mać rodzinę. Powiedzieć też można, 
że jest przeciwna brutalnym meto- 
dom walki politycznej, strajkom e 
charakterze politycznym. Wiele osób 


nia W Stoczni każdy strajk | demon. 


działu w strajku, do pozostania w 
zakładzie. 

Nadto poważna część tej większo- 
ści jest politycznie zdezorientowana, 
Dla s wprowadzenie stanu wo- 
jennego 1 rozwiązanie związków za- 
wodowych, głównie  „Solidarności”, 
było zaskoczeniem. Są nieufni wo- 
bec poczynań partii i rządu ż w po- 
sunięciach skierowanych przeciwiko 
siłom anarchistycznym i antysocja- 
listycznym, jak i personalnych, 
wewnątrzpartyjnych, dostrzega ra- 
czej powrót do sytuacji sprzed sier- 
pnia niż kontynuację nii IX Zjaz- 
du partii. Organizacje partyjne Sto- 
czni natomiast, jak dotąd, nie poźra- 
fiły wyjść tej większości naprzeciw, 
nie potrafiły pea z nią konta- 
ktu, przekonać Hnii działania 


partii 
Niewątpłtwie pewną rolę odgrywa 
również fakt, że działania grup 


wichrzycielskich uchodzą w oczach 
załogi za bezkarne. I tak było. Wią- 
że się to w pewnym sensie z posta- 
wą kadry kierowniczej Stoczni. 
Prawdą jest bowiem, że sporo osób 
z tej kadry, szczególnie brygadzi- 
stów i majstrów, jest również zagu- 
bionych politycznie, a niekiedy — 
rzekłbym -— zniewolonych przez 
podległych pracowników. Nie ule- 
ga wątpliwości, że jako całość 


Trzeba wy 
naprzeciw 


W Stocznś był taki okres, kżedy 
nierzucenie legitymacji i 
stanowiło akt 


Przebieg zebr 
i 13 paździe 
którzy członkowie ba nadal nie 
rozumieją polityki partii i nie potra- 


, fią politycznie się określić. To jest 


trudny problem. Nie można działać 
pochopnie. Ale trzeba się zastano- 
wić, czy mimo wszystko nie lepiej 
mieć w szeregach stoczniowej orga- 
nizacji partyjnej mniej członków, ale 
takich, którym jdeowo-pofńtyczne 
określenie się nie będzie sprawiać 
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iść 


tej większości 


- EDWARD GRZELAK 


kadrą Stoczni była aż nazbyt libe- 
ralna wobec wichrzycień łamią- 
cych dyscyplinę pracy, utrudniają- 
cych pracę innym, zmuszających do 
udziału w strajkach i demonstra- 
cjach Słabe jest wśród kadry kie- 
rowniczej, tej partyjnej — poczucie 
partyjności, zaś bezpartyjnej poczu- 


"cie obywatelskich obowiązków. Czę- 


sto brak jej odwagi reagowania na 
nieodpowiedzialne zachowanie. Dla. 
tego m. in. nie spotkały się z wła- 
ściwą reakcją kierowników wydzia- 
łów i dyrekcji Stoczni wcześniejsze 
fakty udziału niektórych brygadzi- 
stów i majstrów w strajkach j de- 
monstracjach na terenie Stoczni w 
czasie stanu wojennego. 


Istotnym składnikiem sytuacji w 
Stoczni im. Lenina jest słabość par- 
tyjnego działania stoczniowej orza- 
nizacji partyjnej, a także niezbyt 
efektywna pomoc Komitetu Woje- 
wódzkiego. Prawdą jest, że partia 
nasża powoli odradza się i nabiera 
sił, choć daleka jęst jeszcze od ko- 
niecznęj kondycji. Ale prawdą też 
jest, że tu w Gdańsku i w Stoczni 
im. Lenina, ten pnoces jest e wiele 
powolniejszy. Warumió pracy «ga- 
nizacji gdańskiej, również stocznio- 
wej są — trzeba to powiedzieć — 
trudne. 


Przed sierpniem 1980 r. anganiza- 
cja partyjna >socził liczyła około 


ś renciści. Więlu %a było takich 


mo, dlaczego do partii wstąpili. Ode- 


podstawowych obowią 
m.in. uczestnietwa w zebraniach, 


czyć oe pozyskanie „mólczącej wię 
kszości”. Musimy bowiem starać się 
przyciągnąć na swoją stronę bezpar- 
tyjnych,  uczeżwych, realistycznie 
myślących robotników, także człon- 
ków byłej ,„Solidarności”. Bez tego 
nie ruszymy do przodu. 

Przyznać MUSZĘ, że Sporo Sprzecz- 


wewnętrznie zorganizowana, 
członkowie swobodnie poruszają się 
w gmatwaninie stoczniowych pro- 
blemów politycznych i społecznych. 


organizacji party jnej. Nikomu spo- 
śród nich nie brak dobrych chęci 
| ambicji, brak im jednak doświad- 
czenia, a warunki pracy są bardzo 
ciężkie. Więzi KZ z sekr 

POP są jakby bliskie, ale co z te- 
go, skoro POP są słabe. Więzi POP 
z bezpartyjnymi . skromme, wpływy 
polityczne ograniczone. 


zaskoczony takim rozwojem 
sytuacji w dniach października, jaki 
nastąpił. Mówiło się nawet o kilku 
wariantach działania. Owszem, były 
warianty działania władz admini- 
sracyinych województwa i dyrekcji 
Stoczni. nie było realnego wa- 
róantu działania ani Komitetu Zakła- 
dowego, ani POP. 

Propozycja zebrań POP w dniu M 
października — popierana także 
przez KW — była nierealna. Prze- 

w dniach 12 t 13 paź- 
dziernika zebrania nie dały spodzie 
wamych efektów. Zimajomość Stoczni 
podpowiad 


»mentu rozpoczęcia cy. Takiej 
koncepcji nie było. Fedynie tow. 
2 cieszący się wśród zna- 

cznej części załogi sporym sutoryte- 
*em, rwał się do spotkań «a robotni- 


'teresów 


Zresztą jest tu podobnie, jak w wie- 
lu instancjach w kraju. Rutynowe 
działania — narady, zebrania w 

rodzaju odpraw, uchwały, postano- 
wienia. Ale tylko tyle. Niewiele jest 
natomiast tego, ©0 najbardziej po- 
trzebne: działań wśród ludzi, Przed 


POP lub z masami członkowskimi. 
W kulminacyjnej chwili demon- 
stracji sił wichrzycielskich większość 
załogi pozostawała na fniejscu SWO- 
jej pracy; kręcili się wśród niej agi- 
tatorzy organizatorów demonstracji, 
zabrakło jednak wśród tej części za. 
łogi naszych działaczy, choć z sytu- 
acji wynikało, że powinni być wła- 
śnie tam, rozmawiać, wyjaśniać, agi. 
tować za utrzymaniem spokoju. 

W pełni doceniam wysiłki i dzia- 
łania Komitetu. Wojezwódzkiego par- 
ti. Ale Komitetowi Zakładowemu 
Stoczni należy się jednak więcej, 
zresztą i różnorodnej pomocy. Tu, 
w Stoczni trzeba rozmawiać mie 


tylko, jak „Polak z Polakiem”, ale 
- też robotnikiem. 


jak robotnik s 
Słabe jest bowiem poczucie in- 
klasowych ludzi  pra- 
cy, umiejętność odróżnienia te 


go, co sn służy, a «© e MOCO- 


eów, posługując się rzeczową argu- 
mentacją i wielką cierpliwością. 
W Stoczni nie jest tak wielu prze- 
ciwników socjalizmu, jak głosi opo 
zycja, bardzo dużo jest natomiast lu- 
dzi zdezorientowanych politycznie, 


odbijających się 
mentów 


Komitet Wojewódzki powinien też 
bardziej zadbać o skuteczność pracy 
propagandowej. Jest oma w 
swego rodzaju piętą Achillesową. 
Zwraca na to uwagę nie tylko CKR 
PZPR. 
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propaga jest wiele, wśród 
nich wiele dobrych. Ale w Stoczni 
nie wszystkie zdobywają szersze 
uznanie. Mówi się dosyć powszech- 
nie, że są zbyt obszeme, napisane 
bez pasji. Nie zachęcają do pa, 
materiały 


fne politycznie, jednakże ” niekiedy 
dosyć słabe i po prostu śch mał. 
Stosunkowo częste potknięcia pre- 
sy centralnej i terenowej też przy- 
sparzają sporo 
Centralne i terenowe szkolenie jest 


wciąż mało efektywne. Jak ś 
żą niektórzy, nie zawsze przy!eć 
do szybko zmienca- 
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Ceny — broń 


obosieczna 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Konieczne jest skuteczniejsze przeciwdztałanie zjawisku zawy- 
żania cen, wzmocnienie kontroli, odbieranie uprawnień do usta- 
lania cen tym jednostkom gospodarczym, które uprawnień tych 
nadużywają. Konieczna jest aktywizacja pracy zakładowych zes- 
połów do spraw analizy kosztów i cen. Organizacje partyjne two- 
rzyć powinny sprzyjający klimat polityczny dla ich pracy. 

(Z uchwały X Plenum KC PZPR) 


stycznego ustalania cen przez pań 
stwo dając swobodę kształtowania 
ich przez na podstawie 
rzetelnie wybczonych kosztów pzo- 
dukcji, przy zapewnieniu niewiel- 
kiej marży zysku, która powinna 
zagwarantować rentowność produk- 
cji. Państwo zastrzegało sobie tylko 


łecznego punktu widzenia (to znaczy 
podstawowe artykuły masowej kon- 
sumpcji). : 

Cena jest potężnym instrumentem - 
ekonomicznym. Jest nie tylko pie- 
niężnym wyrezem wartości danego 
wyrobu, jest też podstawowym czyn- 
nikiem kształtowania równowagi 
podaży 41 popytu, czyli — inaczej 
mówiące — produkcji i konsumpcji. 
Wysoka cena automatycznie obniża 
popyt, niaka go zwiększa. 

Można więc tym instrumenten 
manipulować zarówno na rzecz pro- 
ducenta, jak i nabywcy. Producent, 
ustalając wysoką cenę, może łatwo 
osiągnąć wysoki zysk, obniżając tym 
samym neałlne zarobki konsumentów. 
Może też dzięki lepszej, wydajniej- 


szej pracy obniżyć koszty, a więc . 


i ceny, rozszerzając możliwości na- 
bywcze ludności. 


Nie trzeba dodawać, że w nąszym 
ustroju społecznym liczy się przede 
wszystktm nie zysk  przedsiębior- 
stwa, lecz interes społeczny, czyli 
właśnie 
i ochrona jej dochodów. 

Mechanizm reformy stwarza wa- 
runki do rentownej działalności za- 
kładów, powinien stanowić bodziec 
do zwiększania produkcji, obniżania 


jej pjs: wzrostu wydajności pra- 
cy. Czy tak się stało? Niestety nie, 


ności lub zwiększania produkcji, lecz 
właśnie przez saną operację ceno- 
wą. Nie pomagają ostrzeżenia i ape- 
le. Powołane z imicjatywy partś za- 
kładowe zespoły do spraw analiz ko- 
sztów i oen, które miały sprawować 


" społeczny nadzór nad tymi sprawaer 


mi, pracują jakoś opieszale, w każ- 
dym razie nie widać skutków ich 
działania. 

Wszyscy denerwują się wysokimi 
cenami, ale dostrzegają je tylko u 
innych, nie u siebie, Ustalający ra- 
żąco wysokie ceny nie zdają sobie 
sprawy z tego, że w ten sposób na- 
kręcają „spiralę inflacyjną” w kraju, 
ebniżają stopę życiową milionów 
obywateli, stwarzają dogodne pole 
de spekulacji, dezor rynku 
ttp. 


siła nabywcza ludności _ 


ge „Trawena” w Trawnikach pla- 
nowały na rok bieżący zysk 16,7 
mln, a za trzy kwartały br. osiąg- 
nęły 91 min. Tu pobito rekord ren- 
towności; na wyrobach objętych ee- 
nami umownymi osiągnięto wskaź- 
nik rentowności 593 procent! 


Zakłady Przemysłu Dziewiarskie- 


proc. Po kontroli i i 


Sieciowego i - Elektroinstalacyjnego 
„Polam” w Kostuchowie, ©0 spowo- 


Spółdzielnia Pracy „Barwa w 
Krakowie, produkująca różne ko- 


smetyki i artykuły chemiczne, osią- 
remtow- 


mo wzrostu w 1 półroczu br. tego 
wskaźnika już w granicach od 107 
do 937 proc. Spółdzielnia dokonała 
kolejnej podwyżki cen swoich wyro- 
bów od 9 do 24 proc. 

EBwenementem w skali Rrajowej 
jest Spółdzielnia Pracy „Estetyka” 
w Warszawie, która w ogóle nie 
opracowała żadnych kalkulacji ceno- 
wych, czyli ustalała age = robów 
bez, rozeznania kosztów. Ta „sufito- 
wa” ekonomia była dla  póżdzielni 
bardzo opłacalna: poziom cen w po- 
równania z rokiem ubiegłym wzrósł 
o 200, a nawet 400 t, wskaź- 
nik zaś rentowności wyniósł 139 


.proc. Dzięki tym manipulacjom pla- 
nowany na 9,5 mln zysk spółdzielni 


faktycznie wyniósł 59,1 mln, czyli 
6 razy więcej. 

Identyczne manipulacje ęca, 
przy ustalaniu cen zbytu. Tu rów- 
nież nie ma hamulców. 

Zakłady Farmaceutyczne „Polfa” 
w Łodzi za 3 y br. uzyskka- 
ły 3 razy wyższy zysk przy wskaźmi- 
ku rentowności 156 proc. (planowa- 
no 298 proc.) czyli 5 razy wyższym. 

Przedsiębiorstwo Produkcji Półfa- 
brykatów Budownictwa Komunalne- 
go w Bydgoszczy zawyżyło ceny na 
wyroby prefabrykowane średnio 6 
25—30 proc., osiągając rentowność w 
granicach 71 proc. Czterokrotnie 
wyższy od planowanego zysk osią- 
gnęły Zakłady Wytwórcze Aparatu- 
„Mera-Pafal” w 


Listę takich nierzetelnych produ- 
centów można „by ciągnąć kęs wryń 


gospodarczych. 
Nieprawidłowości stwierdzono w 
380 przedsiębiorstwach, zakwestio- 
nowano ponad 4400 kalkulacji ce- 
nowych. W wyniku interwencji 


„przedsiębierstwa ebniżyły ceny po- 


mad 1506 wyrobów, a ponadto tytu- 
łem kar edprowadziły de budżetu 
180 min sł. Jak się oblicza, spowo- 
dowana przez ingerencję organów 
kontrolnych obniżka cen wynosi w 
skali roku ponad 3,8 miliarda zło- 


tych. 


Skoro wycinkowa bontroła tylko 
Inspekcji Cen ujawniła tak ogrom- 
ne nadużycia, bo są to bez wątpie- 
nia nadużycia, to co się dzieje w ca- 


zysk przedsię 
Czas najwyższy położyć tamę tym 


łania cen. Sądzę jednak, że jest to 
niewystarczające. Restrykcje muszą 
być ostrzejsze. Nie chodzi o powrót 
do sztywnego ustalania wszystkich 
een przez państwo, chodzi © większą 


OWA 
Łó 
ŻŻ 


YO AOAY 


, i 5 wmaleis s , = 
ników rentowności i zysku. 

Chciałoby się zapytać: cy we 
wszystkich tych  przedsiębiorstwach 
mie ma organizacji partyjnej? Czy 
wśród kadry kierowniczej mie ma 
ezłenków partii? Czy tak zrozaumie- 
Bi oni sens refoamy? 

Ci „dobrzy” gospodarze z reguły 
tłumaczą: „przecież ja ten zysk uzy- 
sicałem nie dla siebie, z tego ma ko- 
rzyść cała załoga, zara 


roku wyda kilica razy więcej dziękó 
takim samym manipulacjom w in- 
nych zakładach. Państwu potrzebna 
jest produkcja, a nie pieniądze w 
banku, liczy się wzrost podaży towa- 
rów w sklepach, a mie rosnąca ilość 
pieniędzy na rynku bez pokrycia. 

Trzeba stworzyć apołeczny klimań 
potępienia dla steż0 rodzaju pra- 
ktyk. Partia na X Plenum KC rae 
jeszcze odwołała się de członków 
paróli, do całego społeczeństwa e 


ehinacji. Zwróciła się de szerokie” 


go aktywu pracującego w zakłado= 
spraw analizy 


mogą 

powodzeniem wskazać źródła nie 
wykorzystanych rezerw prodaikcyje 
nych, obniżki kosztów, usprawnie- 
nia produkcji, obniżenia zużycia su- 
rowców i materiałów, zmniejszenia 
, poprawy organizacji itp 
Sprawami kształtowania kosztów 
i cem powinny zająć się podstawowe 
erganizacje partyjne i komitety za” 


wódzkie. Nie trzeba czekać na kon 
trelę wyspecjalizowanych jednostek 
kontrolnych, one wszystkiego nie 
załatwią, trzeba się tym sająć same- 
mu, na co czień ujawniać  szkodli- 
we praktyki, wyciągać z teze wnio- 
ski orgamizacyjne 1 kadrowe. | 


Ceny, ceny... Kazdy zakup musi być poprzedzony poważnym namysłem: 


Fot. A. MARCZAKB 
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etforma gospodarcza otwiera przed placówkami naukowymi, 
przed całym zapleczem naukowo-badawczym nowe możliwoś- 
ci. Reforma powinna zmusić producentów do dbałości o 


techniczny rozwój zakładów i 
do doskonalenia technologii wytwarzania i 


staranniejszą jakość wyrobów, 
i równoczesnego obni- 


żania jej społecznych kosztów, a więc do wprowadzenia postępu 
technicznego., Czy szansa ta jest'już wykorzystana, czy można za- 


obserwować takie tendencje? 


Dotychczas zainteresowanie przed- 
siąbiorstw współpracą z zapleczem 
naukowo-badawczym i projektowym 
mimo występujących braków surow*- 
eowych, załamania importu, powikła- 
niami w dostawach kooperacyjnych, 
konieczności zmian w. strukturze 
produkcji jest niewielkie. Co praw- 
da, otwarła się możliwość ziecania 
placówkom naukowo-badawczym 
konkretnych prac rozwiązujących 
problemy przedsiębiorstw, nie zaw- 
sze jednak kierownictwa zakładów 
z tych możliwości chcą, czy też po- 
trafią skorzystać. Te przedstawicie- 
fe placówek badawczych najczęściej 
„nachodzą” zakłady pracy, przeko- 
nując ich kierownictwa e celowości 
i opłacalności zastosowania takiego, 
czy innego rozwiązania technologicz- 
mego, lub podjęcia badań nad kon 
kretnym problemem technicznym. 


Male 
zainteresowanie 


Małe zainteresowanie  przedsię- 
biorstw współpracą z zapleczem na- 
ukowym wynika — mojm zdaniem 
— z braku tradycją z Biezmałjomości 
prowadzonych prace naukowych, 1£ 
aebawy przed ryzykiem, zwłaszcza fi- 
mansowym, a także z niedostatku 
wyobrażeń i braku zautania do trwa- 
dłości rozwiązań zawartych w zaca- 
dach reformy. — 

Te właśnie mierne zainteresowanie 
przemysłu przy równoczesnym Ogra- 
miczeniu finansowania ocentralnege 
placówek naukowo-badawczych spo- 
wodowało 


„że na początku bieżącepe 


coku na terenie woj. katowiokiega, 
w którym działa w tej chwel 60 pła- 
cówek, zatrudniających ponad 166 
tysięcy pracowników (a w tym pra- 
wie 2,5 tys. ezłonków partii), zabez- 
pieczenie fimansowe ich działalności 
mie przekroczyło połowy potrzeb. 
Btaa ten stał się sygnałem alarmo- 
wym dla organizacji partyjnych, że 
należy poszukać innych rozwiązań, 
że nie można biermie oczekiwać nA 
eentralne decyuje. 


Z imicjatywy organizacji paertyj- 
nych podjęte analizę możliwości po- 
szukiwanie potencjalnych zlecenio- 
aławców, zwiększyła się operatyw= 
mość kierownictw instytutów i ośrod- 
ków badawczo-nozwojowych, nawią- 
mano rozmowy z przemysłem. W re- 
rultacie agromadzone środki, zawar- 
$e umowy i pozyskane zlecenia za- 
pewniają blisko w % proc. obłoże- 
nie linansowe tych placówek. 


_ Jakże są praeszkoedy, skąd ta rysu- 
Jąca się między przemysłem a zapie- 
czem naukowe-badawczym reubież- 
meść zainteresowań I — jak na 
razie — interesów? 


Przemysł zainteresowany jest, co 
nie może dziwić, rozwiązaniami do- 
naźnymi, możliwymi do zastosowa- 
nia natychmiast, dającymi gwaranto- 
wany efekt. Mniej natomiast obcho- 
dzą go prace rozwojowe i prołgno- 
atyczne, przynoszące ewentualne kbo- 
rzyści w przyszłości. czym z kolei z8- 
mteresowane są placówki naukowo- 
-badawcze. dotychczas ukierunkowea- 
ne na badania i prace naukowe iz 


Begusmił Ferensztajn jest se- 
kretarzcsa Komitetu 


Weje- 
wódzkiego PZPR w Katewi- 
each 
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reguły w stosunkowo długich cy- 
klach. 

Istotne znaczenie ma również i to, 
że nie zawsze efekty pracy zespołów 
badawczych znajdują praktyczne za- 
stosowanie. Wdrażanie do przemysłu 
rezultatów prac  naukowo-badaw- 


które mogłyby obecnie znaleźć na- 
tychmiastowe zastosowanie w prze- 
myśle. W ogracowanym przez Wy- 
dział Nauki KW rejestrze znajduje 
się ponad 60 konkretnych propozycji 
dotyczących produkcj: antylmporto- 
wej, oszczędności materiałów wyke- 
rzystania surewców lokalnych i ed- 
padów itp. 


Co hamuje 
wdrożenia? 


Z propozycjami tymi wystąpiono 
do zakładów przemysłowych mini 
sterstw, jak również nawiązano konr- 
takty z zakładowymi organizacjami 
partyjnymi. W ostatnich dniach 
lipca Ministerstwo Chemii poinfor- 


mowało, że przyjęło 4 propozycje do 


tysfakcjonującej ich pracy szukają 
zatrudnienia w przemyśle. 


Przykładem prawidłowego podejścią de 
wdrożeń aowych rozwiązań naukowo-te- 
chnicznych jest m.in. Instytut Metali Nie- 
żelaznych w Gliwicach oraz Centrum 
Naukowo-Produkcy jne „Mera-Ster” w Ka- 
towicach, które podjęła na dużą skalę 
produkcję urządzeń według własnych 
rozwiązań, w tym na eksport aparaturę 
kontrolno-pomiarową 1 minikomputery 
wartości ok. 38 mln rubli. Trwają rozmo- 
wy na temat eksportu do krajów zachod- 
nich. 


W III kwartale br. w Walcowni Metali 
w Łabędach wdrożona została technolo- 
gia produkcji taśm 1 mosiądzu aluminio- 
wege opracowana w Instytucie Metali 
Nieżelaznych, ©6 pozwołł na zastąpienie 


INTERES JEST WSPÓLNY 


ezych, uzyskanie wymiernych efek- 
tów gospodarczych było dotychczas 
najsłabszym elementem współpracy 
przemysłu i ząplecza naukowego. Na 
naradzie przedstawicieli POP i dy- 
rekcji placówek naukowo-badaw- 
czych, zorganizowanej przez Komitet 
Wojewódzki, uznano, że konieczne 
są w tym zakresie nowe formy dzia- 
łania, aktywniejsza postawa pracow- 
ników ząpiecza. 

Z inicjatywy POP wszystkie pla- 
eówki naukowo-badawcze w naszym 
województwie dokonały przeglądu 
dotychczas nie wdrożonych prace, 


BOGUMIŁ FERENSZTAJN 


realizacjh Nawiązano również współ- 
pracę x Ośrodkiem Postępu Tech- 
nicznego w Katowicach, organizują” 
cym różne wystawy i ziełdy. 

Wiele utrudnień, a €o za tym idzie 
i aniechęcenia przynosi miekompe- 
tencja różnych ciał kolegialnych, de- 
eydujących na szczeblu centralnym 
e wdrażaniu opracowania. 

Kto wie, czy ta trudna droga ed 
pomysłu de zastosowania nie jest 
jedną z przyczyn tak małego dopły- 
wu de ośrodków badawczych mło- 
dych, zdolnych kadr, które nie wi- 
dząc perspektywy ani możliwości za- 
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Krajobraz śląski 


taśm z brązu | wyeliminowanie s ih 
produkcji deflcytowej cyny, również w 
IIR kwartale w hucie miedzi „„Szopienice” 
wprowadzona technologią produkcji taśm 
z miedzt stopowej. Trwają rozmowy ną 
temat eksportu tych tasm de Włoch. 


Co może nauka? 


Istotną rolę w stawianiu zadań 
nauce i wprowadzaniu jej osiągnięć 
do produkcji odgrywają postawy 
i kwalifikacje kadr kierowniczych 
przedsiębiorstw. Rzecz w tym, DY 
chciały one podejmować ekonomicz- 
nie uzasadnione ryzyko w działalno- 
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ści innowacyjnej nie tylko na rzecz 
bieżących potrzeb: 


Inna sprawa, że od naukowców, 


a zwłaszcza od pracujących w 
placówkach naukowo-badawczych 
członków partii oczekiwać należy 
innego podejścia do funkcji nauki w 
gospodarce narodowej. Nie może się 
to sprowadzać do stale formułowa- 
nych pytań. co gospodarka. co pań- 
stwo robią na rzecz nauki. Czas po- 
stawić pytanie: eo nauka w obecnej, 
kryzysowej sytuacji może zapropo- 
newać gospodarce i jak może pomóe 
wyjść z impasu. 

Temat ten przejawiał się na woje 
wódzkiej organizacji partyjnej; był 
również przedmiotem dyskusji w in- 
stytutach naukowo-badawczych. 

Naszym zdaniem — opinie te po- 
dzielają naukowcy — placówki nau- 
kowo-badawcze są przygotowane do 
pomocy w rozwiązywaniu bardzo 
praktycznych problemów występują- 
cych w produkcji, należy jednak two- 
rzyć warunki, by droga między bez- 
pośrednim wytwórcą a  pracowni- 
kiem nauki była jak najkrótsza. 
I naszym zdaniem ten kontakt mo- 
gą umożliwić organizacje partyjne. 


Liczy się 
każda inicjatywa 


Przykładem takiego działania jest 
inicjatywa Ośrodka Postępu Tech- 
nicznego w Katowicach, który zorga- 
nizował ogólnopolską giełdę antyim- 
portową. Umożliwiono bezpośrednią 
konfrontację potrzeb przemysłu £ 
możliwościami zaplecza naukowo- 
badawczego. W efekcie podpisano 
wiele umów, podjęto negocjacje w 
sprawie współpracy konkretnych 
przedsiębiorstw i placówek. 


Uważamy, że tego typu inicjatywy 
są nie tylko potrzebne, ale i koniecz- 
ne; dostarczają wzajemnej informa- 
cji, a także uświadamiają potrzeby. 


Kenieczne są dalsze prace nad ulep- 
szeniem wzajemnego przepływu in- 
fermacji między przemysłem i zapie- 
czem naukowym. W czasie wspo- 
mnianej giełdy okazało się, że jedno 
x przedsiębiorstw przemysłowych 
poszukiwało od dłuższego czasu roz- 
wiązania, którym dysponowała pla- 
cówka naukowa, znajdująca się w 
tym samym mieście, w sąsiedztwie. 


Jest to tym istotniejsze, że prze- 
mysł znacznie obniżył zamówienia na 
informację patentową, która daje 
aktualny obraz postępu techniczne- 
go. a korzystanie z niej powinno stać 
się praktyką w działalności zakła- 
dów, 


Inna sprawa, że w samych instytu- 
cjach i ośrodkach badawczo-rozwo- 
jowych trzeba dokonać jak naj- 
prędzej niezbędnych zmian, by spro- 
stać obecnym potrzebom i wymaga- 
niom reformy gospodarczej. Z inic- 
jatywą w tym zakresie wystąpiły 
podstawowe organizacje partyjne, 


rozpoczynając proces zmian organi" 


zacyjnych, a także zakresu meryto- 
rycznej działalności placówek. 


Co wymaga 
rozstrzygnięć £ 


Z inicjatywy partii odbywają się 
spotkania pracowników przemysłu 
i nauki, pozwala to na lepsze pozna- 
nie potrzeb i możliwości oraz przygo- 
towanie do pracy w warunkach re- 
formy gospodarczej. 


Największym skupiskiem  inteli- 
gencji naukowo-technicznej w weo- 
jewództwie katowickim są Gliwice, 
w których działa kilkanaście biur 
projektowych, 10 przemysłowych 
instytutów naukowo-badawczych, 
Politechnika Śląska i placówki PAN. 
Praca organizacji partyjnych w ta- 
kim środowisku ma swoją specyfikę 
ze względu na Szereg nierozwiąza- 
nych problemów, zawiedzionych nie- 
raz ambicji. poczucia niedoceniania 
rodi i znaczenia kadr w procesie 
przemian, różnych szans i możliwości 
wysoko kwalifikowanej kadry. 


miało 


Doceniając znaczenie i trudności 
pracy partyjnej powołano przy KM 
PZPR w Gliwicach Komisję ds. in- 
stytutów resortowych i Komisję ds. 
biur projektów, których działania 
służą pobudzaniu inicjatyw i ukie- 
runkowaniu działań, jak i prezento- 
waniu potrzeb tych środowisk. 


Wiele niepokojów i frustracji wy- 
wołuje niepewność losów, nie zawsze 
operatywne działania administra- 
cji,  niedocenianie  pozamaterial- 
nych motywacji de pracy, jak 
i płace niewspółmiemie niskie w 
porównaniu do zarobków podobnej 
grupy specjalistów zatrudnionych w 
przemyśle. 


Obserwuje się odpływ najbardziej 
prężnych, najzdolniejszych i opera- 
tywnych fachowców przy równocze- 
snym braku dopływu młodych kadr. 
Ocenia się. że w placówkach nauko- 
wo-badawczych wyraźnie wzrasta 
średni wiek pracowników, co będzie 
ujemne konsekwencje w 
perspektywie lat. 


Ce wymaga konkretnych renstray- 
gnięć?  . A 

Istotnym postępem byłoby uchwa- 
lenie przez Sejm ustawy © instytu- 
tach naukowo-badawczych, jej brak 
wpływa destabilizująco na załogi. 


wytwarza atmosierę niepewności 
1 tymczasowości. 


Konieczne jest także jasne i precy- 
zyjne określenie celów i zadań dla 
sfery nauki i techniki. Jest to waru- 
nek właściwego  przemodelowania 
merytorycznego i organizacyjnego 
zaplecza naukowo-badawczego, do- 
stosowania do obecnych i perspekty- 
wicznych potrzeb gospodarki. 

Rysuje się także konieczność 
przedmiotowego i rzeczowego okre- 
ślenia zasięgu funkcjonowania pro- 
gramów rządowych i węzłowych. 
Brak tej perspektywy powoduje, że 
niektóre placówki rezerwują na ten 


'cel część potencjału naukowo-ba- 


dawczego, nie mając do końca pew- 
ności, czy prace te zostaną podjęte. 

Konieczne jest również ustalenie 
relacji będących nośnikiem auten- 
tycznych powiązań pomiędzy prze- 
mysłem a nauką, wzajemna wymia- 
na doświadczonej kadry. 

Istnieje konieczność określenia ro- 
H zaplecza naukowego w reformie 
gospodarczej, wypracowanie takich 
mechanizmów, aby stało się ono mo- 
torem napędowym reformy, stormu- 
łowanie perspektyw rozwojowych, 
awansu twórczego i szans poprawy 
sytuacji materialnej pracowników 
zaplecza naukowego. 

Potrzebna jest dalma inepiracja 
partyjna, odważniejsze | śmielsze 
działania organizacj: partyjnych dla 
aktywizacji członków partii, jak 
i eddaiaływanie na pestawy bezpar- 
tyjnej części załóg, przełamywanie 
bariery niemożności, śmielsze awan- 
eowanię młedych, a więe kensek- 
wentna realizacja uchwał IX Zjazdu 
partii. 

Przedstawione tu niektóre tylko 
problemy zaplecza naukowarbadaw- 
czego wskazują, jak wiele jeszcze 
jest do zrobienia, jakie zagadnienia 
powinny. podejnować  orzanizacje 
partyjne i członkowie partii Do 


współpracy zaplecza z przemysłem, 


do przełamania dotychczasowych na- 
wyków i częstych barier biurokra- 
tycznych będzie obie strony zmuszało 
życie i zasady reformy gospodar- 
czej. Chodzi © to. aby postęp "był 
szybszy i ełektywniejszy. 

Interes jest wspólny; poprawa sy- 
tuacji gospedarczej kraju. I jestem 
pewien, że ira wcześniej dojdzie do 
współdziałania, im lepsze będą ku 
temu warunki i wzajemne zrozumie- 
nie, tym szybciej nasza gospodarka 
upora się z trudnościami. Trzeba tyl- 
ko, aby świadomość tego dotarła do 
wszystkich zainteresowanych. 


. działalności w ramach 


Na przekór 
trudnościom 


LESZEK BOGUSZEWICZ 


Przed laty była te jedna s naj- 
bardziej konórowersyjnyche  imwe- 
stycji przemysłewych — fabryka 
kineskopów kolorewych w Piasecz- 
nie koło Warszawy. Znane są pe- 
wszechnie kłopoty z jej zakończe- 


„niem ji uruchomieniem produkcji, 


która miała osiągnąć pół miliona 
kołorowych  kineskopów _ rocznie. 
„Jewisz” miał być świańewym szia- 
gierem, atutena eksportowym, wi- 
zytówką pelskiej elektroniki. 

'Po kolejnych reorganizacjach deo- 
piero w czerwcu br. zatwierdzono 
statut organizacyjny  przedsiębior- 
stwa pod nazwą „Zakłady Kine- 
skepów  „Umśżtra-Pelcolez” w Pia- 
secznie, w którego skład wchodzą 
4 zakłady: zakłady kineskopów ko- 
lorowych, zakłady kineskopów 
czarno-białych „„Zelos”, zakład 
lamp profesjonalnych oraz ośrodek 
badawczo-rozwojowy przetworni- 
ków obrazu. 

— Wbrew pozorom ta nowa 
struktura organizacyjna nie ułatwia 
nam pracy — mówi tow. Jerzy 
Wożnicki, I sekretarz Komitetu Za- 


kładowego — a to z tego powodu, 


że teraz trzeba od nowa tworzyć 
strukture organizacji partyjnych 
działających do tej pory w 4 sa- 
modzielnych przedsiębiorstwach, a 
także budować nowy samorząd 
pracowniczy, słowem integrować od 
podstaw całą załogę nowego przed- 
siębiorstwa. 

Nie czekano tu na uchwały j wy- 
tyczne. Dzięki pracy aktywu poli- 
tycznego i całej organizacji par- 
tyjnej, jeszcze na miesiąc przed 
VII Plenum KC Komitet Zakłado- 
wy po dokładnym przeanalizowaniu 
sytuacji w zakładzie zwrócił się 
z wnioskiem do dyrektora fabryki 
o wystąpienie do resortu w spra- 
wie wznowienia działalności samo- 
rządu załogi. Uznano ten krok za 

niezbędny warunek prawidłowej 
wdrażanej 
reformy gospodarczej. 

— Sytuacja produkcyjna była 
bardzo trudna — kontynuuje mój 
rozmówca. —W roku ubiegłym wy- 
konaliśmy zaledwie ok. 40 tysięcy 
kineskopów kolorowych, podczas 
gdy w roku bieżącym zakła y 
produkcję 180 tysięcy. Zamówień 
do tej pory mamy co prawda tylko 
na 100 tysięcy, ale liczymy na 
wzrost produkcji krajowej telewi- 
zorów kolorowych, jak też na wię- 
kszy eksport. Dla przykładu po- 
dam, że zarówno warszawskie 
WZT, jak i gdański „Unimor” pła- 
nują w roku bieżącym wyprodu- 
kowanie 66 tysięcy telewizorów, 
tłumacząc to brakiem podzespołów 
i detali z kooperacji z białostockim 


| ae. 


Z eksportem także nie jest spra- 

wa prosta. Zdaniem towarzyszy 
w „„Polcolorze” przelicznik dewizo- 
wy jest za niski i eksport kinesko- 
= jest nieopłacalny. Ale z dru- 
ziej strony wiadome, że tylko 
eksportując można zarobić na im- 
port niezbędnych materiałów i de- 
tali. W fabryce dokonano dużego 
postępu, koszty importu dewizowe- 
go w bardzo krótkim czasie zmniej- 
szono czterokrotnie, ale mimo %o 
nadal „wsad” dewizowy do jednego 
kineskopu kosztuje ok. 20 dolarów. 
Fabryka eksportuje swoje wyre- 
by głównie do krajów socjalistycz- 
nych, szuka możliwości kooperacji 
lub kooprodukcji z producentami 
telewizorów (najbardziej zaawanso- 
wane są rozmowy m partnerami 


radzieckimi), ale także przygoto”- 
wuje nowy . model neskopu, 
który rzeczywiście charakteryzuje 
się parametrami światowymi 
zwłaszcza w zakresie obniżenia e- 


- nergochłonności Myśli się także e 


ewentualnej samodzielnej  produ- 
kcji telewizorów kolorowych. 
— Sprawą najważniejszą — 


mówi tow. Woźnicki — jest to, że 
udało się przełamać „barierę psy- 
chologiczną” i przekroczyć produ- 


„.kcję % tysięcy kineskopów mie- 


sięcznie. Produkcja idzie więc do- 
brze, a jeszcze nie tak dawno, ba 
w końcu ubiegłego roku, zastana- 
wialiśmy się poważnie nad móżli- 
wościami znacznej redukcji załogi. 
Od rozwoju produkcji zależy los 
reformy w zakładzie. Zdajemy so- 
bie sprawę, że obecne koszty pro- 
dukcji są bardzo wysokie, ale w 


prostej linii zależą od długości serii 


produkowanych kineskopów. Będzie 
większe zapotrzebowanie przemy” 
słu krajowego lub większy eksport, 
to w krótkim czasie będziemy meo- 
gli znacznie obniżyć ceny kinesko- 
pów. Liczymy na to, że w miarę 
stabilizowania gospodarki będzie 
wzrastał popyt na nasze wyroby, 
a tym samym poprawi się sytuacja 
finansowa przedsiębiorstwa. 
Wszystkie te problemy całkowi- 
eie absoerbewały aktyw partyjny 
1 gospodarczy, dotyczyły bowiem 
żyweżnych problemów przedsiębior- 
stwa. Znalazły edbicie na partyj- 
nych zebramłiach sprawezdawczych. 


Kampania sprawozdawcza prze- 
biega w atmosferze wzmożonej a- 
ktywności nie tylko członków par" 
tii. Przypadła akurat w czasie ogło- 
szenia nowej ustawy e związkach 
zawodowych, która wywołała zro- 
zumiałe zainteresowanie, pobudzai- 
ła dyskusję wśród załogi, a także 
działalność przeciwników  politycz= 
nych. 

— Ponieważ zaczęły się plotki, 
że to partia będzie organizować no- 
we związki — mówi tow. Wożni- 
cki — w kiłka dni po ogłoszeniu 
ustawy wydaliśmy odezwę — ulot 
kę, w której określiliśmy w imie 
niu Komitetu Zakładowego swój 
stosunek do nowych związków. 
Podkreśliliśmy, że jesteśmy zainte- 
resowani powstaniem niezależnych 
od administracji związków zawodo- 
wych, które będą stały na straży. 
interesów pracowniczych. Nie bę- 
dziemy się angażować w organizo- 
wanie związków, ale będziemy da- 
wać stanowczy odpór tym, którzy 
będą próbowali przeszkadzać two- 
rzeniu awiązków, siać zamęt w 
głowach. Liczymy na rozsądek za- 
łogi i jesteśmy przekonani, że io on 
w końcu zwycięży. 

— Byłem delegatem na IX Nad- 
wwyczajny Zjazd partii — mówi 
tow. Woźnicki — śledzę pilnie 
wszystkie uchwały KC i KW, oma- 
wiamy je wspólnie na Egzekutywie 
iw Komitecie i na tej podstawie 
podejmujemy, przełożone na nasze 
potrzeby i możliwości, samodzielne 
działania, określamy cele i zadania 
całej organizacji partyjnej. Nie 
zawsze ten styl naszej pracy spo” 
tyka się z uznaniem niektórych 
towarzyszy z wyższych instancji 
Wielu z nich nadal uważa, że wzo- 
rem pracy partyjnej jest pilne 
j bezkrytyczne wykonywanie 0d- 
górnych poleceń, instrukcji. Nie 


' poddamy się takim metodom i nie 


zrezygnujemy a 


samodzielnego 
działania. 
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adna ustawa — nawet 
najlepsza — nie zmieni 
realnej rzeczywistości, 
jeśli nie będą jej towa- 
rzyszyć najpierw społeczne zro- 
zumienie i poparcie, a następ- 
nie konkretna działalność ludzi. 
Ta prawidłowość odnosi się rów- 
nież do ustawy o społeczno”za- 
wodowych organizacjach rolni- 


ków. 
4 pierwszych spotkań działaczy 
kółek rolniczych i rolniczych zrze- 


szeń. branżowych oraz działaczek 
KGW wynika, że ustawa jest przyj- 


status 
wego rolników imdy więzi aan 


Nie wszyscy jedmak mieszkańcy 
„wsi już zazmajomikh się z 
ustawy. Dobrze więc się stało, że Re- 
da Główna Krajowego Związku Rol- 
ników, Kółek i Organizacji Roln 
czych opracowała program jej upow- 
szeęchnienia. Przewiduje on x zcej 
zorganizowanie jeszcze w bież 

roku otwartych zebrań kółek solaj- 
czych we wsiach, po czym w stycz 
niu i lutym przyszłego roku odbędą 
się walne zebrania sprawozdawczo- 
-wyborcze, a po nich — zjazdy de- 
legatów w spółdzielniach, gminach 
i województwach. W 1984 roku od- 
będzie się Zjazd Krajowego Związku 

Będzie więc wiele okazji do szcze- 
rych rozmów między rolmikami © 
prawach i zadaniach ich organiza- 
cji Można będzie również poinior- 
mować rolników o tym, z jakimi 
konkretnymi sprawami mogą Zzwra- 
cać się do gminnych związków, 1 
jakimi do wojewódzkich, a jakie 
sprawy będzie załatwiał w ich imie- 
niu Krajowy Związek. Rolnicy uch- 
walą nowe statuty swoich orgamiza- 
cji lub poprawki do statutów już za- 
rejestrowanych w sądach  rejomo- 
wych, a także programy działamią 
na przyszłość.. Wreszcie rolnicy wy- 
biorą na wszystkie funkcje i stano- 
wiska kierownicze w swoich organi 
zacjach tych ludzi, którym ufają 
i których szanują. 

Można więc powiedzieć, że już nie— 
długo społeczno-zawodowe organiza- 
cje rolników zostaną poddane spo- 
łecznemu i prawnemu przeglądowi, 
który może przyczynić się w znmacz- 
nym stopniu do ich uwiarygodnienia 
w środowisku wiejskim. 

Na nic jednak zdadzą się zebrania 
| czynności organizacyjne, jesk nie 
będą im towarzyszy Ć konknetne inmi- 
cjatywy rozwiązania ważnych pro- 
blemów wsi i rolmictwa. Rolnicy bo- 
wiem czekają obecnie nie tyle na 
słowa. ile na poprawę warumnsków go- 
spodarowamia i życia. Tę tezę po- 
twierdzają niektóre wypowiedzi rol- 
ników. zanotowane w czasie jedne- 
go ze spotkań poświęconych ustawie. 
Oto one: 


Pilne sprawy 


— Musiałem postawić  sąsiadowi 
warunek, że kupię jego krowę, ale 
razem z łańcuchem, bo przecież nie- 
dzie nie można go zdobyć. To wstyd, 
żeby w kraju węgla i stali nie było 
gwoździ, wideł. lemieszy i wiełu im- 
nvch prostych rzeczy potrzebnych 
chłopu do pracy. 

— Moi sąsiedzi masowo wyprze- 


dają maciory, pomieważ, oceniają, że » 


lepiej opłaca gię sprzedaż ziemnia- 
ków niż chów świń. 
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— Każdy rolnik rozumie, że za 
tłuste mleko trzeba płacić więcej niż 
zą chude. Tylko sęk w tym, że nasz 
zlewniarz wlewa jedno i drugie mle- 
ko do tęj samej kadzi, bo i tak przy- 
jedzie po nie jedna cysterna. 


— Nie mogę zrozumieć tego, źe 
gniją nam jabłka i inne owoce, a 
słoik kompotu kosztuje w sklepie po- 
nad 100 zł, Trzeba wreszcie urucho- 
mić w gminach małe przetwórnie 
owoców i warzyw. 

— W mojej wsi i całym 
wym regionie kraju udręką dla lu- 
dzi jest brak wody. Proponuję z8- 
łatwić tę sprawę podobnie, jak %o 
było z elektryfikacją; a więc bazdo- 
wać zbiorowe hydranty dla całych 
wsi, organizować czyny społeczne. 


wia na porządku dziennym pytamie 
o fommy 1 metody działadności im- 
stancji i orgamizacji partyjnych. 
Obecnie instancje party jne będą od- 
działywać na te organizacje głównie 
za pośrednictwem członków pantii. 


„Członkowie partii — czytamy w 
Statucie PZPR — reprezentują w 
tych organizacjach (tj. organizacjach 
społecznych i samorządowych ludzi 
pracy) linię polityczną PZPR, reali- 
zując aktywnie cele programowe 
i zasady statutowe tych organizacji, 
Członkowie partii zobowiązani są 
reprezentować linię polityczną partii 
również w kwestiach spornych i sy- 
tuacjach konfliktowych”. 


Wpływ iństancji partyjnych na 
organizacji rokników bę- 


Zaczyna się 
konkretna 


robota 


JERZY GÓRSKI 


— Bmerytury nolnicze trzęba 
przyznawać na osobę, a nie gospo- 
darstwo. Przecież L jednej emeTryMue- 
ry nie utrzymają się obecnie dwie 
osoby. 

Wniosek z tych wypowiedzi jest 
taki: jeśli społeczno-zawodowe O- 
ganizację rolników zajmą Się choćby 
tymi problemami wsi i przyczynią się 
do rozwiązania, bo zaskarbią sobie 
uznanie i szacunek. Nie możma, OCzy- 
wiście, wszystkich problemów wsi 
rozwiąrać od ręki. Chodzi natomiast 
G to, aby rolnicy widzieli, że ich or- 
ganizac je zajmują się ich sprawami. 


Partyjni na czele 


W roawiązywaniu tych problemów 
( pozyskiwaniu zwolenników dla 
apołeczno-zawodowych organizacji 
aktywnie uczestniczą partyjni rolmi- 
cy. Oni szybciej od innych dostrzegli 
w ustawie szansę zespolenia klasy 
chłopskiej w jednej reprezentacji za- 
wodowej. Dlatego przygotowują się 
do zebrań wiejskich. Nie zabraknie 
bowiem takich rolników. którzy bę- 
dą chcieli zdyskredytować w oczach 
sąsiadów kółka i pozostałe organiza- 


cje społeczno-zawodowe. Wszelkim 
pomówieniom, domysłom i zwyczaj- 
nym kłamstwom musimy dawać 


zdecydowany ©dpór. 

Część rolników. prawdopodobnie 
przyjmie postawę wyczekującą. Na- 
tomiast nie może pójść ich śladem 
żaden partyjny  rolmik. Miejsce 
członków parti i ZSL jest bowiem 
w organizacjach społeczno-zawodo- 
wych. ponieważ wcześniej czy póź- 
niej skupią one w swoich szeregach 
większość rolników. Partia opowie- 
działa się za tym, aby społeczno-za- 
wodowe organizacje rolników stały 
się rzeczywistym współgospodarzem 
wsi. Od tego zależy w dużym stop- 
miu postęp na wsi i w rolnictwie. 

Niezależność i samorządność orga- 
nizacji społeczno-zawodowych sta- 


dzie zależeć w przyszłości od liczby 
członków PZPR wybranych do władz 
statutowych. Z kolei ta liczba będzie 
funkcją aktywności społecznej par- 
tyjnych romików w środowisku 
wiejskim. 

Instancje pawtyjne mogą oczywi- 
ście występować z wnioskami bezpo- 
średnio do statutowych organów or- 
ganizacji rolników. Dotyczy to rów- 
nież spraw kadrowych. Te oficjalne 


Kazimierzowi Zacharskiemu z gm. Dzierżąznia. w 8 
SKR. Właśnie rozlicza się z kombajnistą. | 


wnioski instancji partyjnych m 
być jednak przekonująco 
ne. Wszak okonia ueadi 


mowe i kadrowe należą do 
towych organów; jest to ich ak 
renne prawo, 

Obecnie w wiełu egzek 
tywy KG PZPR zor społ 
kania 2 tymi. zona 


którzy jednocześnie hg 


władz statutowych organizacj = | 


łeczno-zawodowych i 
Na tych spotkaniach „omawiane 


zebrania członków PZPR i ZSL, po- 


święconę omówieniu roli zadań 
tyjnych rolników w. orgsnikcjach 
społeczno-za 


w Statucie PZPR, na sola 


"znajdujemy następujące stwierdze- 
nie: 


„Członkowie saski wchodzący 
skład rad narodowych, władz E 
ków. zawodowych, : 
kółek rolniczych i innych p 
społecznych mogą tworzyć zespoły 
partyjne (..). Zadamiem zespołów jest 
zapewnienie zgodności działań z pro- 
zaj arcy e polityką partii, kształło- 
wanie demokratycznego te 
pracy danego organu pó yi 
skiego lub społecznego, pobudzanie 
jego inicjatywy i samorządności, ro- 
wijanie aktywności w walce z biu 
rokratyzmem, 
zadowoleniem”. 


W obecnych warunkach politycz. 
nych i społecznych ten wodą sj 
tutu należy uznać za wytyczną dzia- 
łalności członków PZPR i wszygł= 
kich instancji partyjnych. 


Życie podpowie wiele innych me- 
tod oddziaływania instancji i orga- 
nizacji partyjnych na organizacje 
chłopskie bez a w ich spra- 
wy wewnętrzne. Jest to 
trudna i żmudna drogś, ale zgodna 
z  rezumieniem pr zewodniej 
roli partii. Odb samorządności 
i podmiotowości wsi wymaga wiary 
w zbiorową mądrość klasy chłop 


skiej. 2 
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Z doświadczeń KW w Skierniewicach 


PARTIA WŚRÓD MŁODZIEŻY 


EUGENIUSZ MICHALUK 


Po raz czwarty w orbicie zointeresowań skierniewickiej instancji 


wojewódzkiej znalaał się problem młodzieży. Tym razem wyjątkowe 


szeroko i na wielu płaszczyznach przeanalizowano najwainiejsze 
problemy młodego pokolenia, aby przyjąć realne i konkretne kie- 
runki działania możliwe do urzeczywistnienia w najbliższym czasie, 


uwzględniając spoleczno-gospodarcze warunki rozwoju kroju i we” 


jewództwa. 


Od ostatniej Wojewódzkiej Kon- 
ferencji Programowo-Wyborczej Se- 
kretariat KW, Egzekutywa, a także 
komisje problemowe KW wielokrot- 
nie amawiały sytuację w poszcze- 
gólnych środowiskach młodzieży i 
pracę partyjną z młodzieżą. W lutym 
br. Sekretariat KW z. udziałem 
przedstawicieli organizacji młodzie- 
żowych sformułował wnioski do 


pracy partyjnej z młodzieżą, których 


tezą podstawową było rozwinięcie 
idei współdziałania i współpracy na 
zasadach równoprawności. 


Poza tym w roku bieżącym w 14 
instancjach partyjnych odbyły się 
posiedzenia plenarne poświęcone 
problematyce młodzieżowej. Tema- 
tyka ta była także przedmiotem ob- 
rad wszystkich egzekutyw instancji 
partyjnych, w tym również egzeku- 
tywy KW. Bezpośrednio zaś przed 
IX Pilenum KC w wybranych środo- 
wiskach młodzieży odbyły 6ię śpot- 
kania członków centralnych: władz 
partyjnych i członków Sekretariatu 
KW. Natomiast w toku przygotowań 
de omawianege przeze mnie plenum, 
z inicjatywy partii we wszystkich 


„miśstach it miasto-gminach  woje- 
wództwz oraz dziesięciu gminach 
edbyły się spotkania pod nazwą: 


„Rozmowy gospodarskie” z udziałem 
młodzieży na temać jej warunków 
zsocjalno-bytowych eraz udziału mło- 
dych w rozwiązywaniu  nabrzmia- 
łych problemów ich średowiska. Z 
tych rozmów, instancje ruchu mie- 
dzicżowege sporządztiły rejestry 
spraw, które młodzież będzie zala- 
wiać w najbliższym ekresie. We 
wszystkich siedmiu rejonowych oć- 
rodkach pracy partyjnej odbyły się 
również spotkania młodych człon- 
ków partii, na których omawiano 
problem ich aktywizacji w organiza- 
cjach partyjnych i młodzieżowych. 


Od refleksji do 
działania 


Zarówno w referacie Egzekutywy 
KW, jak i w wypowiedziach dysku- 
tantów podczas omawianego _ ple- 
num dominował pogląd, że jeszcze 
nie w pełni wykorzystuje śię róż- 
norodność form działania dla wyz- 
wolenia aktywności politycznej, spo- 
łecznej j produkcyjnej młodzieży. 
Częstym błędem w pracy organizacji 
partyjnych jest pomijanie oceny 
własnej pracy w środowisku mło- 
dzieżowvym, a także oceny zaangażo- 
wania członków partii odpowiedzial- 
nych za pracę organizacji młodzie- 
żowych. Niedoskonały był system 
pracy z młodymi kandydatami i 
członkami partii w szczególności w 
zakresie azkolenia i przygotowania 
do obowiązków i zadań partyjnych. 
Wiele z tych błędów m.in. spowodo- 


wało. że z partii od sierpnia 1880 r. 
odeszło 2.562 młodych członków, ce 
stanowi 33,2 proc. ogólnej  łiczby 
akreślonych i wydalonych. 


Podjęta w br. szkoleniowym nowa 
forma pogłębiania wiedzy politycz 
nej przez młodych stażem członków 
partii powinna umożliwić większą 
znajomość podstawowych pryncy- 
piów ustroju socjalistycznego. Walka 
o świadomość młodzieży staje się je- 
daną z najważniejszych kwestli w 
olensywie ideologicznej partii 


Ocenia się, że udział przedstawi- 
cieli młodzieży we władzach partyj- 
nych w poszczególnych środowiskach 
jest bardzo zróżnicowany i niezade”- 
walający. Żie pojęte zasady demo- 
kracji spowodowały, że w trakcie ze- 
brań i konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczych w partii w niektórych 
instancjach wielu aktywistów mło- 
dzieżowych zostało  wyeliimninowa- 
nych w wyborach do władz. Pe ana- 
Kzie podjęta została decyzja © za- 
praszanłu na wszystkie posiedzenia 
plenarne kierowników organizacji 
nałodzicżowych. De składu komisji 
probleeanowych [KW włączone % 
przedmńawicicH erganizacj młodzie- 
żowych, zarekomendowanych przez 
wejewódzkie zarządy, de skladu zaź 
komisji preblemowych w  lnstan- 
ejach terenowych dokoepiowane 64 
przedstawicieli mlodzieży. 


Nada na praktyczną realizację 
czeka hasło o samodzielności progra- 
mowej ogniw i instancji ruchu mło- 
dzieżowego, zwłaszcza w zakładach 
pracy i wśród młodych rolników. Je- 
dnocześnie w tych właśnie środowi- 
sekach występuje najwieksza goto- 
wość do działania i podejmowania 
inicjatyw w zakresie poprawy startu 
życiowego i zawodowego młodzieży. 
Natomiast wśród pozostałej części 
młodzieży można mówić o dużej obo- 
jętności, postawach oczekiwania i re- 
zerwy. A przecież wiadomo, że Toz- 
wój i odradzanie się zaangażowa- 
nych postaw młodzieży następować 
będzie równolegle z odzyskiwaniem 
i pozyskiwaniem przez partię jej 
zaufania. 


Na IX Plenum KC padło wezwa- 
nie do młodych robotników, techni- 
ków, inżynseerów i ekonomistów, aby 
uczynili z reformy gospodarczej 
front swej pokoleniowej walki. Re- 
forma niesie z sobą konkretne per- 
spektywy poprawy także własnej sy- 
tuacji. Stwarza ona szerokie pole dla 
młodych racjonalizatorów i wynalaz- 
ców, stwarza młodym ludziom ś4zan- 
se awansu. 


W toku przygotowań do skiernie- 
wickiego plenum KW Komisja cda. 
ruchu zawodowego, organizacji spo- 
łecznych i samorządowych przepro- 
wadziła w 18 największych zakła- 
dach pracy województwa kontrolę 
polityki kadrowo-awansowej. Komi- 
aja stwierdziła, że udział ludzi mło- 
dych w awansach uznać można za 
zadowalający. Gorzej natomiast 
przedstawiają się możliwości awan- 
eu poziomego. Regulacje płace w o- 
tatnim okresie dają początek korzy- 
stnym umianem. Natomiast przygo- 
towany nowy system uzależniający 
płacę od rzeczywistych kwalifikacji, 
wydajności i jakości pracy, a także 
przepisy wprowadzające wyższe ta- 
bele, stwarzają dalsze korzystne 
przesłanki w tym zakrezie. 


W zakładach 


Istetną sprawą dla miedsieży pe- 
dejmującej pierwszą pracę jest wła- 
ściwy proces nadaptacj  spełeczne- 
-zawodewej w miejscu zaćrudnienia 
W przekonaniu dyskutantów udział 
samej młodzieży w tworzeniu i reali- 
aowaniu programów adaptacji epołe- 
cznmo-zawodowej jest niezadowalają- 
cy. Są to również problemy, które 
muszą być przedmiotem saczezólnej 
uwagi kierownictwa administracyj- 


nego zakładów j organizacji partyj- - 


nych. 


Dalszą sprawą akcentowaną na 
plenum były problemy młodzieży 
wiejskiej. Osadnictwo młodzieżowe 
na wsi oraz przekazywanie gospo- 
darstw młodym rolnikom za porę- 
czeniem ZSMP i ZMW, jak również 
doradztwo fachowe ze strony WOPĘ 
i innych instytucji muszą stać się 
sprawami szczególnie ważnymi dla 
instancji i organizacji partyjnych. W 
woj. skierniewickim na ogólną liczbę 
57.394 gospodarstw powyżej 0,5 ha 
ok. 8 tys. gospodanstw prowadzonych 
jest przez młodych rolników w wie- 
ku do 35 lat. Wspólnie z rodzicami 
zaś gospodaruje ok. 9 tys. młodych 
rolników. Przewiduje się, że w naj- 
bliższym czasie przekaie się mło- 
dym następcom  okołe półtora 
tysiąca gospodarstw. Dlatege tak 
ważne jest tworzenie warunków 
zachęcających de pozostawania mło- 
dzieży na wsi. Oznaczać to musi kon- 
tynuowanie i rozwijanie przez wła- 
dze administracyjne i instytucje 
działające na rzecz rolnictwa zasady 
preferencyjnego zaopatrzenia  mło- 
dych rolników, głównie rozpoczyna- 
jących samodzielne gospodarowanie, 
w materiały, kredyty i urządzenią 
niezbędne do prowadzenia wysoko- 
towarowego gospodarstwa rolnego. 


Dla zapewnienia niezbędnych wa- 
runków realizacji programowych, 
koordynacyjnych i kontrolnych fun- 
kcji administracji w kształtowaniu i 
realizacji polityki w estosunku do 
młodego pokolenia, a także stworze- 
nia właściwej płaszczyzny  współ- 
pracy z młodzieżą — wojewoda 
skierniewicki powołał Wojewódzki 
Komitet ds. Młodzieży. Podobne ko- 
mitety powstają również przy tere- 
nowych ogniwach administracji. 


Podczas omawianego plenum prze- 
wodniczący Wojewódzkiego Komite- 


%u ds. Młodzieży tow. Stanisław Bar- 
tes przedstawił zamierzenia j cele 
Komitetu eraz poinformował o do- 
tychczasowej realizacji  rządowege 
programu poprawy warunków star- 
tu życiowego i zawodowego młodzie- 
ży w województwie. 


Sprawa mieszkań da miodzieży, 
podobnie zresztą jak i w innych we- 
jewódatwach, i tu jest problemem 

lanewym. Tym bardziej iż 
— jak wynika z danych — liczba 
zarejestrowanych w spółdzielniach 
mieszkaniowych młodych małżeństw 
— członków i kandydatów z pełnym 
wkładem wg stanu na koniec 1981 r. 
wynosi 6.338 z niepełnym wkładem 
— 9.545. W celu poprawienia wa- 
runków mieszkaniowych zastosowa- 
no kilka form rozwiązania tego 
problemu. Pierwszą taką formą jest 
zorganizowanie 9 małych spółdziel- 
ni lokatonsko-mieszkaniowych, zrze- 
szających ok. 400 członków. Organi- 
zuje się też dalsze tego typu spół- 
dzielnie. W ramach tych form bu- 
downictwa do końca 1985 r. wybudu- 
je się ok. 400 mieszkań, co stanowić 
będzie zaledwie trzy procent ogól- 
nych potrzeb. 


młod 
ŻW ręku mlodych 


Inną formą poprawy warunków 
enieszkaniowych jest nazilenie reali- 
zacji budownictwa jednorodzinnega 
Tą drogą uzyska się w okresie naj- 
bliższych trzech iat 1792 budynki in- 
dywiduaine (do roku 1990 — 3,5 tym. 
budynków). 66 proc. tych przedsię- 
waięć podejmowanych będzie przez 
młode małżeństwa lub ludzi mło- 
dych. Trzecią formą zapewnienia 
mieszkań dla młodzieży jest prowa- 
dzona obecnie akcja przeglądu bu- 
dynków w celu odzysku lokali mie- 
azkalnych zakwalifikowanych  nie- 
gdyś jako niemieszkalne. Uzyskane 
już 49 łokali, przewiduje się przeka- 
zanie dalszych 142 mieszkań (do koń- 
ca 1985 r.). Ponadto w noku bieżącym 
tw latach następnych kontynuowa- 
ne będzie budownictwo patronackie 
przez zakłady pracy („Chemitex” 1 
Boryszew „Erg” w Sochaczewie). 


Spore robi się także w zakresie 
wyposażenia młodych małżeństw. 
M.in. zwiększono z 20 proc. de 46 
proc. pulę tewarów sprzedawanych 
krodytowo dła młodych malżeństw. 
Przewiduje się pierwszeństwo w na- 
byciu gruntów przez młodych rolni- 
ków. Dla osób wyrażających chęć 
przejęcia gospodarstwa, a nie mają- 
jących odpowiednich kwalifikacji, 
WOPR w Bielicach organizuje kur- 
sy kwalifikacyjne. 


Wymieniam zaledwie kilka spraw 
z obszernego katalogu głównych kie- 
runków działań opracowanych przez 
Woj. Komitet ds. Młodzieży. We 
wszystkich eprawach podkreśla się 
konieczność zarówno kensultacji z 
młodzieżą ważnych dla  społeczeń- 
stwa i samej młodzieży decyzji, pro- 
gramów jąk też miezbędność aktyw- 
nej postawy i bezpośredniege udzia- 
ła samej młodzieży w rozwiązywaniu 
jej własnych spraw. 
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PET 


demi 


"wane 


obyłka — podwarszawskie 


miasteczko, graniczy z ró-. 


wnię miejskim  Wołomi- 

nem, Zielonką, w pobli- 
żu także Marki. Municypalność 
Kobyłki, podobnie jak jej sqsia- 
dów, bardziej z nazwy niż te- 
czywistego statusu. Co ło za 
miasto bez kanalizacji, podsta- 


wowych urządzeń komunalnych. 


" 


W ciepłe dni wymownie o tym 
przypomina długi rów ścieków swo- 
iście łączący wymienione miejsco- 
wości i odprowadzający zawartość 
do rzeki Czarnej. Budowana oczy- 
szczalnia ma objąć w najbliższej 
przyszłości dopiero Ząbki, położone 
tuż za stołecznymi rogatkami. Kie- 
dy dosięgnie pozostałych miejsco- 


. wości? 


Komitety partyjne okolicznych 
miast zainspirowały udokumento- 
wystąpienie do prezydenta 
Warszawy i do KW PZPR, dowo- 
'dząc, że problem jest zbyt poważ- 
ny, by odkładać go na później. Je- 
śli już z czegoś rezygnować to na pe- 
wno z czego innego. Dotychczasowy 
stan zagraża podstawowym warun- 


_W GIENIU 


kom egzystencji, rowy ściekowe, 
szamba ograniczają lokalne źródła 
wody pitnej. 

I sekretarz KM PZPR w Kobył- 
ee, Zdzisław Kupis, opowiada z pe- 
sją, jak do wspólnych, ważnych ce- 
lów zespala się siły organizacji par- 
tyjnych i wielu społeczników. Liu- 
dzie gotowi nie szczędzić starań, 
kiedy widzą konkretne zadania. 

Przed dwoma laty z inicjatywy 
miejskiej instancji partyjnej ułożo- 
no listę najpilniejszych spraw. Pe 
emówieniu na plenum KM, przed- 
stawiono je „następnie do przedys- 
kutowania radnym na sesji MRN, 
a także działaczom samorządu mie- 
szkańców. Nie obyło się bez zwró- 
eenia uwagi władz partyjnych i ad- 
ministracyjnych Warszawy oraz wo” 
jewództwa stołecznego na to co. naj- 
ważniejsze i ważne, gdyż  niektó- 
rych zagadnień nie sposób  roz- 
strzygnąć własnymi siłami. Spore 
wody upłynęło od tamtej chwili. 
Widać teraz wyraźnie, że kwestie, 
%tóre wówczas wydawały się ła- 
twiejsze okazały się bardziej skom- 
plikowane, zawiłe. Wystąpiły też za- 
dziwiające kontrasty, demaskując 
bezlitośnie obojętność i nieporad- 
nOŚĆ, z drugiej zaś strony — po- 
kazując gospodarność i zapobiegli- 
wość. 

Bez wielkiego rozgłosu i specjal- 
mych starań inwestycyjnych rozbu- 
dowano -Szkołę Podstawową nr 1. 
Wzniesiono siedem izb lekcyjnych, 
pomieszczenia pomocnicze. Praca 
własnej ekipy budowlanej przyspo- 
rzyła oczekiwanych rezultatów. Nie- 
które roboty zostały sprawniej wy- 
konane dzięki współdziałaniu z 
miejscowym Przemysłowym [Insty- 
tutem Maszyn Budowlanych, jego 
POP. Po prostu określone urządze- 


nia techniczne poddawano próbom: 


na placu budowy czy rozbudowy, 
nie zaś na doświadczalnym poligo- 
nie. Korzyści oczywiste. Obecnie 
przygotowuje się dokumentację nie- 
zbędną do rozbudowy już drugiej 
szkoły. 

Niewiele jednak brakowało, by do 
powiększonej, rozbudowanej szkoły 
zabrakło mebli, bo ktoś w kurato- 
rium, czy „Cezasie” pomieszał pa- 
pierki. Ławki i stoliki zwożono w 
ostatniej chwili, „na łeb na szyję”, 


tuż przed rozpoczęciem nauki. Tak 


samo wykonywano remonty niektó- 
rych obiektów oświatowych, bo 
fundusze na te prace przyznano 
Kobyłce bardzo późno. 


Działacze partyjni, ludzie oddani 
miastu, powiadają, że odnoszą nie- 
raz wrażenie, jakby ktoś rzucał im 
kłody pod nogi. Zła wola, czy też 
zwykły bałagan utrudniają życie, 
normalną pracę. Wskazuje się przy 
tym na fakty niewywiązywania się 
przedstawicieli różnych szczebli z 
podjętych zobowiązań, decyzji, so- 
lennych przyrzeczeń. 


Podczas jednego ze spotkań xt 
przedstawicielem Urzędu Stołeczne” 


go dyskutowano nad zaradzeniem 


brakowi miejsc dla przedszkolaków. 
Około 800 dzieci nie ma właściwej 
opieki, a stan już istniejących pla- 
cówek jest opłakany. Wyjście zna- 
lazło się niemal w zasięgu ręki de- 
cydentów. W tejże bowiem Kobył- 
ce znajduje się duży pawilon, na- 
leżący do „Bistypu”, biura projek- 
towego. Na 1200 metrach kwadrato- 
wych pracuje zaledwie trzydzieści 
kiica osób. Zaproponowano więc, 
by przenieść je do pracy do war- 
szawskich pomieszczeń  „Bistypu”, 
tutaj zaś urządzić przedszkole dla 
160—180 dzieci. Wysoko postawió- 


my urzędnik dał słowo, że ta oczy- 


wista sprawa będzie załatwiona w 
ciągu dwóch tygodni. Minęło fuż 
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kilka miesięcy 1 — nie. Nie ma 
przedszkola. Stoi pusty, 
my pawilon. 

Komitet Miejski PZPR niejedno- 
krotnie wręcz alarmował, że tege 
rodzaju przewiekanie spraw, lekce- 
ważenie ustaleń wyrządzają poważ- 
ne szkody, utrudniają odzyskiwa- 


nie wiarygodności przez partię. Lu- . 


dzie obserwują przecież bacznie I 
pytają: Co potrafiliście zrobić w tej 
sytuacji, w czym żeście pomogli, co 
załatwili? Odpowiedź nie zawsze mo- 
że być twierdząca. 'Nieraz trzeba 
się wstydzić za innych. Trudno też 
wyjaśniać bez końca, tłumaczyć, 
argumentować, gdy postępowanie 
budzi wątpliwości, staje się wręcz 
niezrozumiałe. 

Od dłuższego czasu sypała się na 
przykład lawina skarg na działal- 
ność Urzędu Miejskiego w Kobyłce, 
na złą pracę naczelnika miasta. 
Komitet Miejski partii starał się 
szybko położyć kres nieprawidło- 
wościom. Po przeprowadzonych ba- 
daniach i kontrolach wyrażono vo- 
tum nieufności wobec szefa lokal- 
nej władzy administracyjnej. Bar- 
dzo energicznie wystąpili także 
radni, domagając się odwołania na- 
czelnika. Niestety, 
szczeblu sprawa się wlokła. niemal 
cztery miesiące. Wreszcie urząd 
objął miejscowy kandydat, dotych- 
czasowy pracownik  Przemysłowe- 
wo Instytutu Maszyn Budowlanych. 
Chodziło teraz o oficjalne wprowa- 
dzenie nowego naczelnika w tok 
pracy. Gdy zwrócono się w tej 
sprawie do władzy nadrzędnej, u- 
słyszano: „po co wprowadzać, niech 
przyjdzie i niech urzęduje...” 

Towarzysze z Komitetu Miej- 
skiego PZPR uważają, że problemy 
Kobyłki być może nikną w cieniu 
znacznie większych spraw aglome- 
racji stołecznej. Ale nie można — 
pomimo pewnej  wyrozumiałości 
— godzić się na lekceważenie, na 
niefrasobliwość, która powoduje 
nieodwracalne szkody i straty. 
Przez pryzmat bowiem tego, co się 
dzieje „na dole”, jakości pracy lo- 
kalnych urzędów oraz instytucji lu- 
dzie oceniają całą władzę, wydają 
opinie, mierzą zarówno postęp jak 
i regres. s | 

Sprawne działanie — i to od 
„dołu”, i to od „góry” — może zna- 


WIELKIEGO 


ogrom- 


na wyższym - 


cznie ułatwić dialog ze społeczeń- 
stwem, stworzyć klimat sprzyjają- 
cy wydajnej pracy, pokonywaniu 
codziennych trudności. Jeżeli gdzieś 
widać choćby drobne rozbieżności 
między faktami a głoszonymi sło- 
wami, jakieś rysy i załamania — nie 
można tego lekceważyć. Inaczej tru- 
dno odwoływać się do społeczeńst- 
wa, wyzwalać niezbędną energię, 
pożyteczne inicjatywy. Ludzie przy- 
bici mnóstwem trosk i kłopotów 
muszą uwierzyć we własne siły i 
możliwości. | 
Te problemy stanowią częstokroć 
istotę działania podstawowych or- 


„ganizacji partyjnych. Sztuką jest 


przezwyciężanie okresowych  za- 
łamań, przetrwanie najtrudniejsze- 
go czasu. W „Telkomie”, przedsię- 
biorstwie produkującym elementy 
central telefonicznych, zastanawiano 
się nawet, czy nie zamknąć pew- 
nych działów z powodu braku su- 


rowców i podzespołów. Doraźnym - 


ratunkiem okazała się produkcja 
zabawek z tworzywa. To pozwoliło 
„wyrobić* brakujące 5 mln zł do 
planu, dać pracę 70 osobom, prze- 
ważnie kobietom. Już wkrótce dzię- 
ki kooperacji z warszawskim ZWUT 
moce produkcyjne zakładu i facho- 
wość 700-osobowej załogi będą le- 
piej wykorzystane. Na horyzoncie 
są także ewentualne kontrakty za- 
graniczne. 


MIASTA 


W trudnej sytuacji znalazł się 
czołowy zakład Kobyłki — Prze- 
mysłowy Instytut Maszyn Budowla- 
nych z przeszło tysięczną załogą i 
największą organizacją partyjną. 
Ta placówka o charakterze badaw- 
czo-rozwojowym resortu hutnictwa 
i maszyn natrafiła na zupełnie od- 
mienne warunki. Dótychczasowe do- 
tacje trzeba zastępować jasno wy- 
liczonym dochodem, zarabianiem na 
siebie, rentownością. Organizacja 
partyjna patronuje dokonywanym 
zmianom, nowym propozycjom mo- 
dyfikacji dotychczasowych struktur, 
by produkcja, nowaterstwo, postęp 
techniczny przyniosły jak najwięcej 
korzyści. Problem ma zasięg ogól- 
nokrajowy, bo instytut pracuje dla 
potrzeb wielu dziedzin przemysłu 
chociaż ma w szyldzie — „Maszyny 
budowlane”. 


Pomimo ograniczeń, spowodowa- 
nych sytuają kryzysową, inżyniero- 
wie i technicy mają pełne ręce ro- 
boty. Zamówienia kierowane przez 
zakłady dotyczą głównie prac wy- 
kluczających import, nastawienia 
się na własne technologie. Niemało 
też badań rozwojowych z myślą o 
nowych rozwiązaniach, końnstruk- 
cjach, by nasz przemysł mógł, po- 
mimo obecnych trudności, dotrzy- 
mywać kroku nowoczesności. Praw- 
dą jest jednocześnie i to, że pla- 
cówka badań przemysłowych jest 
przesadnie rozbudowana, na miarę 
minionej gigantomanii, przypomina 
zawiły labirynt. „Kto wie, czy nie 
przyjdzie zrezygnować z pewnych 
działów i części załogi, którą z 
pożytkiem zatrudni przemysł. 


I sekretarz POP Instytutu, Jan 
Indyka, z głęboką troską przed$ta- 
wia trudne problemy, nie kryjąc na- 
potykanych przeszkód. Jedną z nich 
jest brak stałego kierownictwa. 
Miejsce odwołanego dyrektora od 
1,5 roku wakuje. Organizacja pac- 
tyjna po odpowiednich konsultac- 
jach wysunęła kandydaturę jedne- 
go z profesorów techniki. Resort 
zaś proponuje ludzi bez tytułów, 
bo jakoby profesorowie są za starzy. 


Dyskusje i spory trwają, aczkol- 
wiek wiele spraw należało załat- 
wić niezwłocznie. 
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stnienie SDKPiL zawarło się między powstaniem maso- 
wego ruchu robotniczego na ziemiach polskich u pro- 
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gu lat dziewięćdziesiątych ubiegłego stulecia, a odro- 


[ 
| dzeniem Polski do niepodległego bytu w roku 1918 i | 
| powstaniem KPRP. Historycznie rzecz biorąc narodziny | 
polskiej socjałdemokracji w 1893 r., jako partii robotni- 
ków zaboru rosyjskiego, mieszczą się w wielkim ciągu 
powstania do życia nowożytnych, marksistowskich partii 
| socjalistycznych w Europie. Proces ten postępował za 
geograficzną ekspansją przemysłu kapitalistycznego, za 
formowaniem się i krzepnięciem proletariatu fabrycznego. 


>BL. 


„gas tyów 


SDKPiL wyszła z tego samego 
pnia ideologicznego, który konsty- 
tuował partie ówczesnej II Między- 
narodówki (1889—1914) i pozostawar- 
ła pod ich dużym wpływem. Ale kie- 
dy polska socjaldemokracja się ro- 
dziła, w socjalizmie europejskina wy- 
rażnie już zaczęły się zarysowywać 
podziały na nurt rewolucyjny i nurt 
reformistyczny. 


Reformiści 
ne osiągnąć przez stopniowe prze- 
miany społeczeństwa kapitalistycz- 
nego, dokonywane pod naporem ro- 
botników. Tą właśnie drogą chcieli 
zdobyć coraz dalej posuniętą demo- 
kratyzację stosunków politycznych, 
rozszerzenie ustawodawstwa socjal- 
nego, poprawę warunków pracy 
4 płacy, zmniejszenie kontrastów 
i nierówności społecznych, skorygo- 
wać podział dochodu społecznego. 
Objęcie władzy przea robotników 
i uspołecznienie środków produkcji 
odsuwali na czas nieokreślony. 

Nurt rewolucyjny uważał inaczej: 
zwycięstwe socjalizmu jest kwestią 
układu sił. Jeżeli pozwoli on partii 
robotniczej na sięgnięcie po władzę, 
powinna to uczynić 4 przyspieszyć 
nadejście nowego ustroju. Skrzydło 
rewolucyjne w socjalizmie europej- 
skim uważało także, że o sukcesie 
walki robotniczej zadecydują ponad 
narodowe zespolone siły proletariu- 
szy w walce © „międzynarodówkę 
kapitalistów”. Internacjoralizm pro- 
letariacki był tu nie tylko „wyzna- 
niem wiary”, ale określoną strate- 
gią walki robotniczej 


Podział 
na dwa nurty 


przebiegał rozmaicie. Niekiedy we- 
wnątrz jednej partię (jak w niemie- 
ckiej socjaldemokracji, czy francu- 
skim socjaliźmie po 1905 r.), niekie= 
dy zaś prowadził do utworzenia dwu 
odrębnych partii (jak w SDPRR). 
SDKPiL od początku uplasowała 
się, jako całość, w rewolucyjnym 
nurcie międzynarodowego socjaliz- 
mu. W polskim jednak ruchu dodat» 
kowym źródłem podziałów organiza 
cyjnych stał się trwający od 1892 r. 
spór e drogi rozwiązania kwestii 
polskiej, 

Kiedy mówimy, że SDKPiL była 
na polskim terenie przedstawicielką 
rewolucyjnego nurtu socjalizmu, to 
wcale nie znaczy to, że w innych 
polskich partiach socjalistycznych 
tego czasu nie było ludzi opowiada- 
jących się za rewolucyjną drogą do 
władzy robotniczej. Zarówno w PPS 
zaboru rosyjskiego, w PPS-D Gali- 
cji, jak $ w PPS zaboru pruskiego 
(wszystkie one powstały w latach 
1892-93) tacy ludzie byli. Partie te 
były jednak zdominowane przez kie 
rownicze ekipy skłaniające się ku 
zoc jallizmowu reformistycznemu, a 


Prof. dr hab. Feliks Tych 


jest pracownikiem naukowym 


Centralnego  Archtwu 
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chcieli cele socjalistycz-— 
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niekiedy przez ludzi nie wolnych od 
skłonności nacjonalistycznych. Jedy- 
nie w PPS zaboru rosyjskiego po 193 
latach jej istnienia w okresie rewo- 
lucji 1905 wzięła górę rewolucyjna 
lewica i zmusiła piłsudczykowskie 
skrzydło do -założenia w listopadzie 
1906 odrębnej partii — PPS Frakcja 
Rewolucyjna. Jednakże właśnie ta 
ostatnia wzięła na siebie rolę kon- 
tynuatorki przedrewolucyjnej PPS, 
lewe zaś skrzydło, przybraweczy na 
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lat 12 nazwę PPS-Lewicy, w grud- 
niu 1918 zjednoczyło się, jak wiado- 
mo, z SDKPiL 4 współnie utworzyłe 
Komunistyczn Partię Robotniczą 
Polski. | 


Tak więc w SDKPiL grupowali sżę 
wyłącznie przedstawiciele rewolu- 
eyjno-internacjonalistycznego nurta 
polskiego socjalizmu. W PPS zaś byh 
oni również obecni, ale nie byki go- 
spodarzami w tej partii do 1905 roku. 


Rodri się oczywiście pytanie, dia- 
czego rewolucyjne elementy PPS, 
które wyznawały zasadę internacjo- 
nalistycznej strategii walki robotni- 
czej (gdyż hasło niepodległości z za- 
sadą internacjonalizmu nie byłe 
przecież sprzeczne), nie szły od razu 
do SDKPilL? Główną tego przyczyną 
był fakt, że PPS miała w swym pro- 
gramie 


hasło 
niepodległej Polski, 


którego nie miała SDKPiL. Polska 
socjaldemmokracja była bowiem zda- 
nia, że proletariat nie powinien uży» 
wać swego Łmpetu rewolucy nego na 
tworzenie nowych narodowych 
państw kapitalistycznych. Szukać om 
powinien -rozwiązania kwestii naro- 
dowej początkowo na drodze demo- 
kratyzacje i równouprawnienia na- 
rodowego w ramach państw istnie- 
jących, kiedy zaś to bądzie możliwe 
ruszyć do zbudowania społeczności 
wolnych narodów nierozdartych kor- 
donami granicznymi. Nie występo- 
wała więc SDKPiL przeciwko samej 
zasadzie miepodległości narodowej. 
Przeciwnie, od początku zdecydowa- 
nie walczyła z uciskiem narodowym 
ciążącym nad narodem polskim. Są- 
dziła jednak, że program wywalcze” 


nia łej republiki polskiej 
przed rewolucją socjalistyczną za- 
cierać będzie obraz przeciwieństw 
klasowych w społeczeństwie polskim, 
osłabi internacjonalistyczny Sojusz 
klasowy z proletariatem państw za- 
borczych. Bez tego sojuszu zaś poł- 
skie wysiłki wyzwoleńcze będą ma- 
ło skuteczne, gdyż mając spokój we 
własnym kraju zaborca bez trudu 
stłumi polskie dążenia narodowe 
1 społeczne. 


$ Tak więc, gdy PPS była zdanża, 
że zanim wywalczy się socjalizm 
dążyć należy do niepodległości Poł- 
ski, SDKPiL uważała, że nie należy 
tych zadań rozdzielać w czasie. Są- 
dziła, że socjalizm i tak pojęcie nie- 
podległości państwowej postawż w 


zupełnie innych komtekstach, gdyż 


rewolucja proletariacka będzie eo de 
swej istoty akiem  międzynarodo- 
wym Socjalizm miał uwolnić naród 
polski od zmory wszelkiego ucisku 
4 wszelkiej nierówności: narodowej, 
społecznej, ekonomicznej, rasowej 
1 innej. Tak więc  stanewiske 
SDKPIL w kwestii naredowej trzeba 
widzieć przez ówczesne wyobrażenia 
socjalistów e świecże przyszłości, a 
nie przes pryzmat spraw 
szych. | 

SDKPiL tysa bardziej chciała wó- 
dzieć sprawę wyzwolenia narod 
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dowalające Polaków rozwiązanie bez 
gruntownej zmiany porządku ure- 
pejskiego i mepy politycznej Europy 
ma wschód ed Renu. Mówiąe ine- 
czej — niemożliwe bez wojny €uro- 
pejskiej, ałbo bez rewolucji. Z przye 
czyn moralnych i doktrynalnych poł- 
ska socjaldemokkracja nastawiała się 
na to drugie wyjście. Prawica-PP$ 
zaś z Piłsudskim na czele budowała 
swe rachuby wyzwoleńcze BA kon- 
cepcji pierwszej. , 
Trzy główne 
elementy 


składały stę więc na doktrynę poli» 
tyczną SDKPUL w kwestśź narodo» 
wej: 

© uznanie samej kategorii naro- 
du, co nie było — dodajmy — dla 
wszystkich ówczesnych socjalistów 
europejskich sprawą oczywistą, 
Część np. socjalistów francuskich 
twierdziła, że społeczeństwo kapitalt- 
styczne do tego stopnia rozdarte jest 
konfliktami klasowyms, że pojęcie 
narodu staje się fikcją, a przy tym 
taką, która służy wyłącznie intere- 
som klas posiada jących; 


IB traktowanie celów społecznych 
walki proletariatu, jako naczelnych 
celów narodowych, gdyż dotyczyły 
one radykalnych zmian na lepsze w 
sytuacji materialnej 4 duchowej je- 
go podstawowych warstw, niosły ta- 
kże ze sobą jego wyzwolenie z ob- 
cej niewoli; 

IB uznanie, że pojęcie „socjałizmu” 
jest szerszym niż pojęcie „wolność 
narodowa”, gdyż organicznie zawie- 
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ra w sobie jej realizację i stanowi 
w ogóle najwyższą formę ruchu wol- 
nościowego. 


Można by tu niewątpliwie zauwa- 
że am odsuwający rozwią- 
ndk Kwestii polskiej do czasów 
wywalczenia socjalizmu mógł por- 
wać za sobą tylko niewielkie awan- 
gardowe grupy społeczeństwa pol- 
skiego. I tak też rzeczywiście była. 
SDKPiL była tylko partią awangar- 
ŚL ognić m abą węższa 18 
nie ąć za £ ę na- 
Ale nie tej większoś 
za sobą mimo swego program nse- 
podiegłościowego również PPS, choć 
jej stanowisko w kwestii narodowej 
miewątpliwie bliższe było kierunko- 
wi ewolucji nastrojów społeczeństwa 
połskiego 


Główną przyczyną tego, że partie 
socjalistyczne na ziemiach polskich 
skupiały jedynie awengardę społe- 
eseństwa było to, że socjalizm pol- 
ski przed 1018 rokiem wciąż jeszcze 
znajdował się w swym stadium „apeo- 
stolskim”,  terował sobie  drozę 
wóród dramatycznych trudności sta- 
wianych mu przez system politycz 
my, przez aparaż policyjny państw 
saberczych 1 polskże klasy posiada- 


wych. 
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z okupionej przez setki lw- 
śni partii latami; więzienia czy Sybi- 
ru, dramatycznie trudnej, pełnej nie- 


Tyłko przez 

okresy, jak lata 1905—1906, 
exy 1917-18, ta, zdawałoby się bez- 
nadziejna wobec przewagi wroga, co- 
dzienna, trwająca ćwierć wieku dzia- 
dalność polityczna bywała przerywa 
na świętem wielkiego rewolucy jnego 
zrywu mas, który wynagradzał mo- 
ralnie działaczom partii wszystko 
lata przymnisowej emigracji, izolację 
w X pawilonie, na Pawiaku, w Bu- 
tyrykach, czy odciętej od świata i lu 
dzi wiosce syberyjskiej. Ale te świę= 
ta rewolucji, prawdziwe lokomotys 
wy historii narodowej i robotniczej, 
byłyby niemożliwe bez przygotowu- 
jącej je żmudnej, codziennej pras 
ey politycznej lat poprzednich. 

Przez 25 lat swego istnienia 


SDKPiL dokonała 
ogromnej pracy 
uświadamiającej, pozyskała dla ideł 
socjalistycznej dziesiątki tysięcy ro- 
botników polskich ż przekonała ich, 
szczególnie swymi działaniami w ok- 

resie rewolucji 1905, © 


Ciąg dalszy na sr. 20 
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Refleksje o SDKPiL 


Ciąg dalszy ze str. 19 


tch walki, gdy zostanie ona solidar- 
nie podjęta. Okres rewolucji 1905— 
—1907 należał zresztą do tych lat w 
rozwoju partii, kiedy jej sposób poli- 
tycznego bycia najbliższy był reałi- 
stycznemu pojmowaniu tego, co mo- 
żliwe i ce konieczne, harmonijnego 
wiązania celów estatecznych ruchu « 
jego zadaniami „na dziś”. W innych 
okresach występowało w postawie 
SDKPiL to, co później zwykło się 
nazywać sekciarstwęm. 

Nie próbując bynajmniej rozgrze- 
szać tej partii z poglądów, których 
rezultatem było zwężenie społeczne- 
go kręgu jej oddziaływania  ideo- 
wo-politycznego, pamiętajmy, że nie 
należy zagadnienia tego traktować 
whistorycznie. Proces indeologiczne- 
go wyodrębniania się i usamodzieł- 
niania polskiej klasy robotniczej 
spod wpływów klas posiada jących, 
spod ich hegemonii ideologicznej 
nad narodem znajdował się bowiem 
w okresie działalności SDKPiL w 
stadium wciąż jeszcze początkowym, 
W tej sytuacji formując samodzielną 
świadorność klasową proletariatu 
i dbając e przeprowadzenie wyraźnej 
granicy między jego interesami a in- 
teresem burżuazji, partia kładła 
szczególny nacisk na to, ce różniłe 
proletariat od innych warstw społe- 
czeństwa, a nie na to, co ge z nimi 
łączyło, ź 

Mówi się prawdziwie e SDKPiL, 
ke przejęta swą antykapitalistyczną 


4 ogólnowyzwołeńczą misją skłonna ' 


była widzieć w ówczesnym społe- 
ezeństwie polskim tylko nowożytne 
konflikty typu  kapitalistycznege, 
Konflikt robotnik-kapitalista prze- 
słaniał jej wszystkie imne, a przecież 


ków folwarcznych, a i to dopiero w. 
latach rewolucji 1905 roku. 


Zespół kontrowersyjnych poglą- 


dów SDKPiL 


w kwestii narodowej ś 


i chłopskiej 


wiąże się zazwyczaj z osobą Róży 
Luksemburg. Używa się nawet ter- 
minu „luksemburgizm”. Do terminu 
tego należy się jednak komentarz hi- 
storyczny: został on już po śmierci 
Róży Luksemburg ukryty w latach 
walk frakcyjnych w Komunistycznej 
Partii Niemiec w pierwszej połowie 
lat dwudziestych i służyć miał ów- 
czesnym sporom, a nie wyjaśnieniu 
spraw czasów Róży Luksemburg. W 
tych samych intencjach został póź- 
niej ten termin przejęty przez Stalń- 


Widzieć też trzeba sprawę zape- 
wne jeszcze istotniejszą. Tę miano- 
wicie, że stanowisko przywódców 
SDKPiL w kwestii narodowej i chło- 
pskiej nie było oryginalną częścią 
ich dorobku teoretycznego. Co wię- 


cej, było w jakiejś mierze wtórne, 


gdyż niedocenianie kwestii narodo- 
wej (traktowanie jej głównie jako 
czynnika zagrażającego emancypa- 
cji ideologicznej robotników, kolidu- 
jącego z walką klasową) i chłop- 
skiej (nieufność wobec postawy polir- 
tycznej chłopów i sceptycyzm co do 
możliwości pozyskania ich dla idei 
socjalistyczneżj) było klasycznym ze- 
społem poglądów czołowych zacho- 
dnioeuropejskich - partii II Między- 
narodówki. SDKPiL była więc ra- 
czej epigonem poglądów socjalistów 
niemieckich, belgijskich czy włos- 
kich niż twórcą jakiegoś własnego 
„Systemu błędów”. 


Oryginalny wkład teoretyczny ide- 
ologów SDKPiL wyraził się w zu- 
pełnie innych sprawach: w teorii im- 
perializmu, teorii rozwoju społecz- 
nego, dialektyki wałki klasowej, po- 
glądach na sposób sprawowania lu- 


_CZERWONY SZTANDAR 


Órgan Socjaldemokracji Królestwa Polskiego | Litwy 


Jaki trwały ślad zostawiła DO 50- 
bie SDKPiL w dziejach polskiej my. 
śli społecznej i politycznej, w dorob. 
ku polskiego socjalizmu, w tworze- 
niu jej ciągłości, w substancji gr. 
ganizacyjnej j ludzkiej polskiego ru- 
chu robotniczego? 


O pewnych sprawach mowa łuż 
była poprzednio. Zostawiła po sobie 
SDKPiL dorobek pierwszych rozwi- 
niętych * analiz marksistowskich 
współczesnego jej społeczeństwa poł 
skiego. Przy całej ich niedoskonało- 
śó czy  jednostronności stanowiły 
one ogromny krok naprzód w po- 
równania z czasami pionierów pol- 
skiego socjalizmu lat siedemdziesią- 
tych—osiemdziesiątych ubiegłego 
wieku. 


Dziesiątki wydanych przez te par- 
tię książek i broszur, tysiące odezw, 
kilkanaście tytułów prasowych, dru- 
kowanych i kolportowanych w wa- 
runkach . nielegalności stanowią 
trwały dorobek polskiego piśmien- 
nictwa socjalistycznego i agitacji so- 
cjalistycznej, żywy ślad problemów, 
którymi żyła wtedy polska klasa ro- 
botnicza. 


Pozyskała SDKPiL dla idei socja- 
lizmu tysiące nowych, ofiarnych bo- 
jowników, rekrutujących się głównie 
z klasy robotniczej, gdyż ona właśnie 
stanowiła kościec tej klasy. 


Szczytowy okres rozwoju ideoło- 
gicznego i organizacyjnego SDKPiL 
przypadł na lata rewolucji 1905— 
—1907, kiedy ze swymi 35 tysiącami 
członków w 12-miłionowym Króle- 
stwie Polskim miała ona w swych 
szeregach około 10 proc. całego pro- 
letariatu przemysłowego tej części 
ziem polskich. 


W dorobku SDKPiL 


liczy się również i to, że dała ona 
międzynaąrodowemu ruchowi robot- 
niczemu wiełu wybitnych działaczy, 
których twórczość polityczna wykro- 
czyła swym znaczeniem i rozgłosem 


klasa robotnicza stanowiła wtedy łą- SE sa 
'eznie z proletariatem nieprzemy sło- 
(wym jedynie kilkanaście procent 
społeczeństwa polskiego. 


> Luksemburg, Julian Marchlewski, 
s R Feliks Dzierżyński, Adolf Warski, 


me” |. HNODRJNE Lp * 2 = | 38 884 daleko poza granice ich kraju: Róża 
a dusza LLL | 
j 0 Ę Karol Radek. Jeśli się zważy, że 


Jest prawdą, że był to decy du- 


(daey konflikt społeczny epoki, ale 


[a 


przecież nie konflikt jedyny. 


kiWciąż jeszcze w ówczesnych strułe- 
, turach polskich ogromną rolę ed- 


grywały nieuregulowane sprawy 
społeczne ciągnące się z czasów 
przedkapatalistycznych. Dotyczyło tę 


4 absolutnej większości narodu. 
SDKPiL i tu była skłonna widzięć 
głównie konflikty typu kapitalisty 


Haze wszystkian wsi polskiej, czy 


cznego. Nie zamykano całkowicie 


'oczu na potrzebę demokratyzacji sto- 


sunków społecznych na wsi polskiej, 
ale i w tym wypadku sądzono, że 
sprawy przeżytków przedkapitalisty= 
cznych automatycznie niejako zała- 
twi rewolucja socjalistyczna. Stane- 
wiske takie na pewno nie sprzyjałe 
rozbudzeniu ©ogromnege potencjału 
społecznego walki o postępowe prze- 
miany mieszezące się jeszcze w gra- 
micach ustrojowych kapitalizmu, ale 
zmieniające przecież ogólne układy 
sił na korzyść proletariatu. 


Trudrmo jest dziś powiedzieć, w ja- 
kim stopniu rzeczywiście odpowia- 
dający aspiracjom chłopów program 
agrarny SDKPiL — gdyby taki par- 
tia miała — zmiendłby stosunek sił 
politycznych w kraju. Historyk musi 
tu realistycznie zauważyć, że pro- 
ces budzenia się chłopów zaboru ro- 
syjskiego de czynnej walki o swe 
samodzielne interesy był w czasach 
tstnienią SDKPiL jeszcze powolny, 
że zarówno rząd carski, jak i polskie 
klasy posiadające czyniły wszystko, 
by ten proces zahamować. Nie spo- 
sób też nie spostrzec, że PPS, która 
miała bliższy zrozumieniu ówczes- 
nych potrzeb chłopskich program 
agrarny, też niewiele więcej niż 
SDKPiL zdołała na tym terenie 
mdziałać. Szersze wpływy na wsi obie 
partie zdobyły tylko wśród robotni- 


20 


4; 


na i pod jego wpływem utrwalił stę 
w KPP-ow$kiej literaturze politycz- 
nej; 

Jest oczywistą prawdą, żę Róży 
Luksemburg, jako głównemu ideo- 
logowi SDKPiL, przypadło formu- 
łowanie zasad programowych parti. 
Szczególnie wiele pisała ona właśnie 
o kwestii narodowej. Ale już kwe- 
stią chłopską zajmowali się głównie 
iruri teoretycy partii. Czołowym jej 
rzecznikiem był Julian Marchlewski. 


Sformułowania programowe Róży 
Luksemburg. czy Marchlewskiego 
były jednak przejawem i emanacją 
pewnego ogólnie akceptowanego ze- 
społu poglądów w partii. Owszem, 
były dyskusje i wątpliwości w 
SDKPiL również i wobec tych spraw. 
Nie wywarły one jednak większego 
wpływu na stanowisko programowe 
partii i poglądy w niej dominu jące. 


dowładztwa po rewolucji socjalisty= 
cznej. Tu Róża Luksemburg i Julian 
Marchlewski jawią się jako w pełni 
oryginalni twórcy. Rzecz jasna i w 
tych sprawach nie wszystko ostało 
się procesowi erozji historii, ale 
znaczna część tego dziedzictwa jest 


ciągle żywa 
i aktualna. 


Jednakże ta właśnie pozytywna stro- 
na bilansu ideologicznego SDKPiL 
bywała często, na skutek zjawisk, 
które w międzynarodowym ruchu 
robotniczym nastąpiły po śmierci 
Lenina, zapominana, pomnie jszana 
i nieprawdziwie przedstawiana. Dla- 
tego ślady widzenia dziedzictwa ide- 
ologicznego SDKPiL głównie pod ką- 
tem „błędów łuksemburgizmu” wi- 
doczne są do dziś. 


200 "4174 wyłoniła ich partia części kraju, bo 
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tylko z zaboru rosyjskiego, uznać 
trzeba, że środowiske kierownicze 
SDKPiL posiadało rzeczywiście lu- 
dzi nieprzeciętnych. 


Działacze SDKPiL odegrali ogrom- 
ną rolę zarówno w przeprowadze- 
niu Rewolucji Październikowej, jak 
i w pierwszych latach funkcjonowa- 
nia młodej władzy radzieckiej Byli 
mimistrami, dyplomatami, dowódca- 
mi wojskowymi, działaczami RKP (b) 
i uczonymi w służbie pierwszego 
państwa socjalistycznego. To jest 
również organiczna część bilansu po- 
litycznego SDKPiL. Większość czoło- 
wych działaczy KPP wyszła także z 
szeregów tej właśnie partii: War- 
ski, Leński, Próchniak, Fiedler. 


Kiedy więc Lenin, który przecież 
niejedną uwagę krytyczną sformuło- 
wał pod adresem SDKPiL, pisał © 
jej „olbrzymich historycznych zasłu- 
gach” i o tym, że właśnie ona w wa- 
runkach polskich „pe raz pierwszy 
stworzyła prawdziwie marksistow- 
ską, prawdziwie proletariacką par- 
tię” to trzeba w tym widzieć nie tyl- 
ko świadectwo współczesnego, który 
polską socjaldemokrację mógł oglą- 
dać z bezpośredniej bliskości, ale 
i człowieka, który ogarniał swymi 
horyzomtami znacznie więcej niż tyl- 
ko sprawy partii robotniczych impe- 
rium rosyjskiego. 


Pienierski etap walki polskiege s0- 
cjalizmu wiąże się nieodłącznie : 
dziejami SDKPiL. Współtworząc zaś 
wraz z PPS-Lewicą w grudniu 1918 
r. jedną z pierwszych partii komu: 
nistycznych na świecie, przygotowa- 
ła ona kolejne egniwo ciągłości re- 
wolucyjnego nurtu polskiego ruchv 
rebotniczego. | 
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1-14 listopada 1982 r. 
POSIEDZENIA BIURA 
POLITYCZNEGO KC 


6.XI. — Biuro Polityczne: ! 
— zatwierdziło harmonogram 
zadań da komitetów i organizacji par- 
tyjnych po X Plenum KC; 
— zobowiązało Klub Poselski PZPR 
do przedstawienia stanowiska KC w 
Sejmie w Spmawie 3-letniego planu go- 
aspodarczego ; 
— zwróciło się do rządu e rozpatrze. 
nie wniosków 1 podjęcie decyzji w 
sprawach podniesionych na X Pienum 
KC; 
— zapoznało się 3 aktuamną sytuacją 
społeczno-poltyczną w kraju. 
11 XI. —  Biure Polityczne  uczciłeę 
pamięć zmariego sekreta- 
rza generalnego KC KPZR przewodni- 
czącego Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Loeomżda Breżniowa, 


NARADY 8 BPOTKANIA 


3 XI — I sekretarz KC Wojciech 
koki Jaruzelski wziął udział w po- 
stedzeniu Komisji jinicjującej utworze- 
nie Tymczasowej Rady Krajowej -PRON. 
— Komisja Organów . Przedstawiciel- 
akich i Samorządu KC na wyjazdowym 
posiedzeniu w Chorzowie obrnadowała 
nad roewojem 8amorządów pracowni. 
czych w zakładach pracy. Obradom 
przewodniczył członek BP KC Zbigmiew 


Messner, 
4.X1 - Zastępca ezłonka BP, e 
; kretare KC Jaa Główciyk 
epotkal się s kierownictwem ZSMP, 
— W UWrOCZYSLYJA KONCErCIE W 
5.XL. Temrze Wielkim w Warsza. 
wie z okazji 6 rocznicy Rewoluch Paź. 
dziernikowej i w przyjęciu w Ambasa- 
dzie ZSRR weleli udział członkowie BP 
4 Sekretariatu KC: I sekretarz KC Waj- 
ciech Jaruzciski, Kanimierz Barcikow- 
ski, Mirosław Milewski, Stefana Olszow- 
oki, Marian Wośniak, Jam Główczyk, 
Cacsaw Kiszczak, Wiedzimiecz  Mo- 


Orzechowski, Waldemae Świrgoń. 

— Sekretarz KC Manślred Gorywoda 
spotkał się s gromem publiścystów eko- 
sROMiCEN YCH. 

8 XI — Sekretarz KC Wadłdemae 
eż Świrgoń wziął wdział w pie- 
num ZK ZMW. 
11.XL — Ww związku 2 RONEM © 
kretarza generalnego KC 
KPZR, przewodniczącego Prezydiura 
Rady Najwyższej ZSRR Lesakda DBreż- 
miowa kondolencje w mnbasadzie ZSRR 
ziożyń członkowie BP 1 GSckretariatu 
©XC: I sekretarze KC Wojciech Jaruaseci- 
ski, Kauimierz Barciiaoweki, Józef Czy. 
rek, Mirosław Msiowski, Jan Glówczyk, 
Czesław Kiszczak, Włodzimierz Mokrzy. 
szcuak, Manfred Gorywoda, Marian O- 
zzechowski, Waldemar SŚwirgoń, 


W INSTANCJACH 
41 ORGANIZACJACH - 


2 XL. — Członek BP, scekrdarz KC 

Mirosław Milewski spotkał 
się z aktywem partyjnym Fabryki Przy- 
raqdów 1 Uchwytów „PonarBiel” w 


sima, , | 

3.X1. W spotkaniach i asebraniach 
partyjnych wzięli actzia$ 

azłonkowie BP | Sekretariatu KC: 


— Kasimierz Baroskowoki — w aebra- 
mia aprawozdawczym OOP w ftozni 
im. Warskiego w Szczecinie; Mieronium 
Kubiak — z sktywem partyjnym Kom. 
binatu im. Lenina w Krakowie, Martaa 
Wośniak — w inauguracji roku szkole- 


howie; Albin Stwak — z akt 
ywem pol- 
akioh piacówek w Pradze, 


— KW w Elblągu obradował nad Irea- 
lizacją uchwały VII Pienum KC; 
—KW w Jelemej Górze obradował 
nad zadaniami w pracy z młodzieżą. W 
obradach uczestniczył zastępca członka 
BP, sekretarz KC Włodzimerz Mokrzy- 
szczak ; 

— Kw PZPR | WK ZSL w Kielcach 
obradowały nad rozwojem rolnictwa. 
W obradach udział wzięli: sekretarz KC 
Zbigniew Michałek i członek Prezy- 
dlum, sekretarz NK ZSL Józef Kozioł. 


4.XI. — W spotkaniach partyjnych 
wzięli udział członkowie BP 
1 Sekretariatu KC: 

— Tadeusz Caechowócz — z aktywem 
ZPB „Morfeo” w Ozorkowie woj. łóat- 
kim; Hieronim Kubiak — z mistrzamd 
Huty im. Lenina w Krakowie; Stani- 
sław Opałko — w spotkanki z okacji 
100-1ecia polskiego ruchu robotniczego 
w Tarnowie; Włodzimierz Mokrzyszczek 
— w inauguracji poku szkolenia pan- 
tyjnego w Zielonej Górze; Marian Orze- 
chowski — z uktywem partyjnym w 
Belcnstowie w woj. piotrkowskim, 

— W uroczystych obchodach 65 roca- 
Bicy FRewolucji Październikowej wzięli 
udział ezłonkowie BP KC: Stanisław 
Kajkus w Poznaniu, Staniaław Opalke 
— w Tarnowie, Stanisław Bejgee w 
Gdańsku. 

— KW w Płocku debatował nad pracą 
ideowo-wychowawczą 4  propagandowe- 
-polityczną, 

— KW PZPR i; WK ZSL w Ostrołęce 
ebradowały nad rozwojem rolnictwa. W 
obradach udział wzięli: sekretarz KC 
Zbigniew Michałek i członek Prezydium 
NK ZSL Beleaław Strużek. 

5.XI. — W spotkaniach wrięli udział 
ezłonkowie BP 1 Sekretariatu 
KC: 


— asimierz Barcikowski — z akty. 
wem partyjno-politycznym i kadrą WAT; 
Tadeusz Czechowicz — z weteranami rw- 
chu robotniczego w Łodzi. 

8.XI. — W spotkaniach wzięli udział 
ezłonkowie BP i Sekretariatu 
KC: 


— Zbigniew Messner — z załogą ZUTP 
„Zgoda” w Świętochłowicach; Stanisław 
Opałue i Marian Orzechowski — w inau- 
guracji roku szkolenia partyjnego w 
Tarnowie 1 s aktywem partyjnym Ze- 
kładów Mechanicznych; Stanisław Bejger 
— z aktywem  partyjno-gospodarczym 
Stoczni im. Lenina w Gdańsku. 

9 XI — W spotkaniach wzięłi udział 
kGócki ezłonkowie BP KC: 

— Hieronim Kubiak — s załogą Huty 
un. Lenina w Krakowie; Albina Giwak 
— z aktywem partyjnym Mazowieckie 
go Kombinatu Budowianego w Legio- 
nowie k/Warszawy. 

10.XI. — I] sekretarz KC Wojciech 
garuaełski  edwiedził załogę 
YTWLE Wa, Róży Luksemburg w Warsza- 


wie. 

12.XL — [ sekretarz KC Wojciech 
Jaruzelski przebywał w Kra- 

kewia, Gdzie spotkał aię z załogą Huty 

un. Lenina, edwiedził Iwonę i Juliana 

Wioskków oraz spotkał mę s funkcjo- 

nariuszami ZOMO. 

— Członek BP KC, I sekretarz KW 

Btanisław Opałke wziął wdział w gmin- 


nej konferencji sprawozdawczej w Wierz- 


chosławicach w woj. tarnewskisa, 


—KW PZPR, WK Z8L | WK SD w 
Sieradzu obradowały nad rozwojem 
PRON. W obradach uczestniczyń: ae- 
kretarz KC Marian Orzechowski, cezło- 
nek Prezydium, seckretarz NK ZSL Jerzy 
Grzybesak 1 wiceprzewodniczący CK SD 
dóneć Musiał, 

WSPOÓLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
5 XI — Zakończyla pobyt w Cze” 

Sy1% ehosłowacji delegacja studyjna 
KC s kierownikiem Wydziału Nauki 1 
Oświaty KC Bugeniuszem Duraczyńskim. 
Delegację przyjął eekretarz KC KPCz 
doseć Havtia 1 członek Prezydium, e8e- 
kretarz KC KP Słowacji Luderit Pezsiar 
11.XL. — Zakończył pobyt w Polsce 

ezłonek Prezydium, Sekretarz 
KC KPCz Vasil Bilak, który odbył roz- 
mowy z Członkami BP 1 Sekretaciatu 
KC: Kazimierzem Barcikowskima, Józe- 
$em Czyrkiem 1! Marianem Orzechow- 
skim. Na zakończenie pobytu został 
przyjęty przez I sekretarza KC Wojcie- 


eha Jaruzelskiego. 
— Zakończyło pobyt w NRD Kolegium 


redakcyjne „Życia Partii". Kolegium zc- 

stało przyjęte przez członka BP, sgekre- 

tarza KC NSPJ Paula Vernera. 

14.XI. — Do Moskwy przybyła dele- 
gacja partyjno-państwowa PRL 

na uroczystości 


pogrzebowe Leonida 
Breżniewa w składzie: I sekretarz KC 


PZPR, prezes Rady Ministrów, minister 
Obrony Narodowej gen. armii Wojciech 
Jaruzelski, przewodniczący Rady Paiń- 
stwa Henryk Jabłoński, członek BP, ses 
kretarz KC PZPR Józef Czyrek. Delcza- 
cja złożyła hołd Zmarłemu, stając na 
warcie honorowej u Jego trumny. 


na łamach prasy partyjnej 


Sztandar Ludu 


POWRÓT 
DO ŹRÓDEŁ 


Ma łamach lubełskiego „Sztandaru Ludu” skazał słę imteresujący artykuł 
(wygnowany: Leg) dotyczący sposobów, form i metod organizowania precz 
esganizacje partyjne szkolenia partyjnego. 


4.) Wielu działaczy podchedał de 
sprawy szkolenia partyjnego, jake 
de jeszcze jednege więcej formal- 
nego ebowiązku, któremu trzeba u- 
ezynmić zadość, ehociaż Gwraźna ke- 
zgzyść z tego niewielka. 

Ma taki sposób myślenia złożyły 
dę całe lata Wwaktowania  móższych 
egniw partyjnych w sposób wybit- 
mie iastrumentalny, jeke kanałów 
de przekarywanią edgórnych  pele- 
eeń, nastawień i instrukcji... Uchwa- 
ły IX Zjazdu parti stworzyły ped- 
stawy de zasadniczej zaniany... 

4—) Niektórzy skłonni są sądzić — 
mówił  pref. dr Wiesław Skrsydłe 
$obecny | sekretarz KW PŁPR w 
Lublinie — przyp. „ŻP'”) — że anie 
eaas na zagłębienie mię w teorię, w 
historiozoficzne rozważania i apory, 
żę trzeba skupić sę wyłącznie ma 
teraśniejszoćci. Ale przecież sprawy 
Gnia dzisiejszego tkwią swymi ko- 
raeniami głęboko w przeszłości i 
aiatego też właściwą politykę wWspół- 
euesną kształtować musimy właśnie 
ma snajomoóści myśli politycanej poł- 
stiej lewicy, kształtowanej i resgwi- 
janej w ciągu 100-lecia maszego ru- 
obu. 

(.) Vkazywanie problemów twe- 
saenia saerokiego frontu narodowe 
ge, epierającego się Ba koncepcjach 
społeczno-ustrojowych rebotałczej, 


rewolucyjnej  partć przewijających 
stę wielokrotnie poprzez okres kil- 
kudziesięciu lat naszej historii. Czyż 
me wą to sprawy welłąż aktualne, 
wymagające potwierdzenia w prak- 
tyce dnia dzisiejszego. A więc nie 
maa wyboru: szkolenie osy sprawy 
aktualne. Jedne wynika z drugiego, 
stanowi integralną część tej samej 
skutecznej, właściwej partyjnej 
śaiałalności. 

(-.) W znacznie męerszym nóż de- 
%ąd nakresie wprowadzono w tego- 
rocznych nasadach szkolenia partyj- 
wege różnorodność tematyczną erax 
zróżnicowanie poziomu  _zaawanso- 
wania szkolenia ©d zebrań ideolo- 
gicznych, jako pedstawewegoe cyklu 
szkolenia, peprzez zzkolenie kandy- 
Gatów 1 młodych członków, szkole- 
nie różnych grup zawodowych 1 śro- 
4owiskowych aż pe dwuletnie stu- 
da WUML eraa grupy zamokształ- 
eeniowe czołowego aktywu s RAa- 
wkowcami włącznie. 

4-) Tegoroczne szkolenie partyjne 
jest próbą poważnege eżywienia tej 
dziedziny precy partyjnej — prze- 
niesienia wszystkich dobrych, 
eprewdzonych form 1 śeświadczeń, 
n równocześnie potraktowania wielu 
spraw pe nowemu. Ma miarę cbec- 
mych trudnych, ale jakże  sna- 
miennaych oeuasów.” 


Słowo Ludu 


0 PARTII BEZ DOGMATU 


Poć tym tytulem na lamach 


kiolechiego „Mowa Lulu” Bogusław Re. 


sawski snuje refleksje ma temat budowy silnej partii (...) Partia słąbta, bo 
stopniowe malała aktywneść jej ezłonków i niektórych egniw. Na VIl Pie- 
mam I oekretarz [KC Wojciech Jaruzelski, mówił e „obumierarńiu komórek 


partyjnego organizmu”, jake oe mczególnie sukodliwym ebjawie 


Partia ałabła, bo  zanikałe tętno 
tycia  ldeologicznege .(...) esłabiały 
partię fakty anarchizac ji tycia 
wewnątrzorganizacyjnege i oeportu- 
nizmu (...) Błędy, winy, nieudolności 
ecganizatorskie, nieumiejętność arty- 
kułowania cełów, marzeń 1 pragnień 
ludzi pracy ©esłabiają autorytet mo- 
ralny partii | pomniejszają jej do- 
wódcze możliwości. 

Aby być siłą przewodnią w społe- 
ezaeństwie (...) potrzebne jest działa- 
nię własną postawą. 
sarazem tak wiele. W toku partyj)- 
mej kampanii sprawozdawczej trze- 
ba uświadomić, że walkę © socjalis- 
tyczną Polskę 1 jej socjalistyczne 
odrodzenie prowadzić musimy takie 
wszystkimi osobowościowymi  ergu- 
mentami. Dlatego też należy bacznie 
przyjrzeć się dotychczasowym  spo- 
sobom 1 elektom Oczyszczania sze- 
refów partyjnych (...),  postawom 
ideowo-politycznym 1 moralnym 
członków i kandydatów partii, wy- 
stępującym tu 1 ówdzie dąsom i 
„wewnętrznym  emigracjom". Obraz 


Tylko tyle, a 


choroby. 


partii, jej program, siła 1 sdolności 
przywódcze są w subiektywnym ©6d- 
ezuchi perzonifikowane w szachowa- 
niach konkretnych fJudzi —nie tylko 
sekretarzy | członków  egzekutyw, 
ale też szeregowych członków, bę- 
dących nauczycielami i rolnikami, 
wykładowcami I rebotnikami, urzęd- 
nikami 1 twórcami. Te oni uą naj- 
pierwszymi reprezentantami partii 
w swoich śŚrodewiskach. (...) 

Skore podejmujemy trud mówie- 
nia e partii bez dogmatu, musimy 
też zdać sobie sprawę, że mamy do 
czynienia z partią malejącą. Jest to 
nowe praktyczne 1 teoretyczne za- 
gadnienie. Odejścia x partii, zwłasz- 
cza dobrowolne, wymagają rzetelnej 
analizy. Nie uspokajajmy się twier- 
dzeniem, że tylko ci odchodzą, któ- 
rzy powinni byli odejść. Byłoby 
dobrze, gdyby zebrania i konieren- 
eje sprawozdawcze mogły dostarczyć 
politologom i teoretykom partii po- 
trzebnych danych do  postąwienia 
właściwej diagnozy e sposobach u- 
macniania partii...” 
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Walka o pokój znajdowała się 
zawsze w centrum uwagi mię- 
dzynarodowego ruchu komunis- 


tycznego i robotniczego.  Nie- 
rozerwalność socjalizmu i poko” 
ju, tak silnie uwydatniona w t- 
deowej, teoretycznej i polity- 
cznej spuściinie W. l. Lenina, 
zadokumentowana — została 
chwili narodzin pierwszego pań- 
stwa socjalistycznego w świecie, 
lednym z pierwszych aktów Re- 
wolucji Październikowej w Rd 
był Dokret o Pokoju. 


Partie kowiwdsiyczić i robotnicze 


są siłą, która najbardziej zdecydowa- 
mie i konsekwentnie występuje prze- 
eiwko groźbie wojny nukleamej, za 

gowstrzymaniem wyścigu zbrojeń 


.( rozbrojeniem oraz utrwaleniem . 


zasad pokojowego współistnienia. 


Sprawy te niejednokrotnie były pod- 


noszone na międzynarodowych nara- 
dach, konferencjach i spotkaniach 
partii komunistycznych i robotni- 
czych, a także w programach po- 
szczególnych parfii Wspólne działa- 
mia komunistów odgrywają poważną 
rolę w kształtowaniu światowej opi- 
mii publicznej stanowiąc poważną 
przeszkode na drodze agresywnych 
planów imperializmu. 

Partie komunistyczne przywiązują 


przy tym dużą wagę do tworzenia . 


jak najszerszego wspólnoze frontu 
walki e pokój, de współdziałania s 
innymi siłami działającym na rzece 
umocnienia pokoju — socjaldemo- 
kratami, soojalisżaani, kręgami zj 
gijnymi, itp. 

Powstanie, rozwój i umocnienie się 
systemu socjalistycznego zmieniło 
dotychczasowy układ sił na Świecie, 
zapewniło lepsze warunki do walki 
e trwały pokój. Państwa socjali- 
styczne konsekwentnie odrzucają 
wojnę jako środek rozstrzygania 
kondliktów między państwami, w 
tym konfliktu między socjalizmem a 
«a.pitalizmem. Pedstawowym założe- 
mięma ich polityki jest leninowska 
koncepoja pokojowego współlstnie- 
mia pańsów e różnych systemach 
społeczne-połlińycznych. Występują 
ene z licznymi inicjatywami na rzecz 
wozbrojenia, odprężenia i osłabienia 
napięcia międzynarodowego. Szereg 
konkretnych propozycji w tym kie- 
runku sformułowanych zostało w u- 
chwałach kolejmych zjazdów KPZR, 
a zwłaszcza w programie pokoju 
wysuniętym i rozwiniętym na XXIY, 
KXV i XXVI zjeździe. Wyrazem te- 
go jest wystąpienie ostatnio Zwią- 
aku Radzieckiego z szeregiem jed- 
nostronnych inicjatyw i konkretnych 
posunięć rozbrojeniowych, jak redu- 
kcja wojsk radzieckich i zbrojeń w 
Europie Środkowej, wprowadzenie 
moratorium na rozlokowanie broni 
nuklearnej średniego zasięgu w 
europejskiej części ZSRR oraz zre- 
dukowanie części tego uzbrojenia, a 
także złożenie zobowiązania, tł 
Związek Radziecki nie użyje pier- 
wszy broni jądrowej. 


lnicjatywy polskie 

Polska, odgrywa również bardze 
aktywną rolę w walce e obronę 
i utrwalenie pokoju. Wyrazem tego 
są liczne polskie inicjatywy, jak wy- 
sunięty w 1957 roku Plan Rapackie- 
go w sprawie utworzenia bezatomo- 
wej streży w Europie Środkowej, czy 
mieco późniejszy plan w sprawie za- 
mrożenia zbrojeń atomowych i ra- 
kietowych w centralnej Europie. 
Polska odegrała poważną rolę w za- 
tnspirowaniu ż zwołaniu Konferencji 


czas rokowań 


Ruch komunist 
w walce o p 


Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie, wnosząc duży wkład w u-- 


zyskanie postępu w jej pracach. Ro- 


zwijamy wysoką aktywność w spra- 
wach rozbrojenia na forum ONZ 
i innych organizacji międzynarodo- 
wych. Przywiązujemy dużą wagę do 
uzyskania konkretnego postępu pod- 

i h w spra- 
wie redukcji sił zbrojnych i zbro- 
jeń w Europie Środkowej, występu 


jąc ostatnio wraz z ZSRR, NRD. 


i CSRS z nowymi propozycjami obli- 


„.ezonymi na przełamanie dotychcza- 


jąc w pełni  unaczenie 
wapólnych działań komunistów w 
ebronie pokoju, PZPR nie szczędsń 
wysiłków na rzec. pogłębienia 
wapółdziałania w tym zakresie w 
międzynarodowym ruchu komuni- 
stycznym I robotniczym. 

W latach siedemiziesiątych wspól- 
ne stanowisko i współdziałanie partii 
komunistycznych i robotniczych było 
istotnym czynnikiem pobudzającym 
postęp w zakresie odprężenia,  bez- 
pieczeństwa i współpracy między na- 
rodami Europy. Doniosłe znaczenie 
pod tym względem miała konferen- 
cja 29 partii komunistycznych i ro- 
botniczych w Berlinie w czerwcu 
1976 roku z inicjatywy PZPR 
i WŁPK. W dokumencie tej konie- 
rencji wysunięty został pragram dal- 
szych działań na rzecz umocnienia 
pokoju w Europie, zwłaszcza przez 
osiągnięcie odprężenia w dziedzinie 
milttarnej, wskazano na ograniczo- 
ny związek między umocnieniem 
pokoju, pogłębieniem odprężenia, a 
rozwojem postępu społecznego. Wy- 


 sunięto też szereg konkretnych pro- 


pozycji rozbrojeniowych. 

Na przełomie lat 50-tych ił 60 
tych przeciwstawne stanowisko w 
sprawach wojny i pokoju zajęłe 
kierownictwe Komunistycznej Par= 
ti Chin. Na IX Zjeździe KPCh w 
1969 roku jawnie stawiało tezę © 
nieuchronności wybuchu  wożny 
światowej, atakując ZSRR jako 
główne źródło zagrożenia wojenne 
go, co stanowiło wsparcie dla dzia- 
łań najbardziej 
kół na Zachodzie. Po rozpoczęciu 
otwartego dialogu z USA i innymi 
państwami zachodnimj oraz po od- 
zyskaniu przez ChRL miejsca w 
ONZ, pekińska teza © nieuchrenno- 
ści wojny, z uwagi na jej oczywi- 
stą niepopularność, była stopniowe 
modyfikowana. W materiałach za- 
kończonege ostatnio XII Zjazdu 
KPCh tezy tej już nie ma. Mówi 
się natomiast © wzroście grożby 


wojny „w wyniku rywalizacji 

dwóch supermocarstw”. 
Niebezpieczne 
tendencje 


w administracji USA 


Walka © pokój jest zadaniem e. 


szczególnym znaczeniu obecnie w 
warunkach poważnega zaostrzenia 
napięcia międzynarodowego w re- 
zultacie nasilenia się konfrontacyj- 
nych tendencji w polityce państw 
imperialistycznych, zwłaszcza Sta- 
nów Zjednoczonych. Groźny cha- 


rakter ma dążenie administracji 
Reagana do podważania istniejącej 
równowagi, stanowiącej podstawę 


pokoju na świecie, poprzez dalszy 
wzrost wydatków wojskowych ść ja- 
kościową rozbudowę arsenału zbro- 
jeniowego. 

Reoewijane są nowe, niezwykle nie- 
bezpieczne doktryny wojskowe, za- 
kładające  meżliwość prowadzenia 


zinmnowojennych 


ZDZISŁAW NICIŃSKI 


tow. ograniczonej wojny jądrewej w 
Kuropie. Szczególnie negatywne 
konsekwencje dla sprawy bezpie- 
czeństwa i pokoju w Europże miała 
decyzja NATO sz grudnia 1979 roku 
e wprowadzeniu de Europy Zached- 
miej od 1983 r. nowych amerykań- 
skich rakiet średniego sasięgu. 

W obliczu tych zagrożeń w kwiet- 
niu 1980 roku z inicjatywy PZPR 
4 FPK odbyło się w Paryżu spot- 
kanie partii komunistycznych i ro- 
botniczych Europy na rzecz pokoju 
1 rozbrojenia. Jego rezultatem był 
apel komunistów do narodów państw 
europejskich, wzywający je de 
wzmożenia działań na rzecz pokoju 
1 rozbrojenia, anulowania lub fakty- 
cznego zawieszenia realizacji decy- 
zji NATO o produkcji i rozmieszcze- 


niu w Europie nowych amerykań- 


skich rakiet, osiągnięcia przełomu w 
rozwoju sytuacji międzynarodowej, 
kontynuowania i pogłębiania proce- 
su odprężenia braz uzupełnienia od- 
prężenia politycznego odprężeniem 
militarnym. 

W apelu stwierdzono m.in. „Gdy 
chodzi o pokój i rozbrojenie my, 
komuniści wszystkich krajów Euro- 
py. jesteśmy gotowi do dialogu, do 
wszelkich ' rozmów i wszelkich 
wspólnych działań. Pragniemy, by 
wszystkie siły pokojowe zjednoczy- 
ły się w tym celu Wszystkim, nie- 
zależnie od narodowości, przekonań, 


. sposobu życia — komunistom, socja- 


listom — socjaldemokratom, chrze- 
ścijanom, wierzącym innych wyznań 
— mówimy: pokój to nasze wspólne 
dobro”. 

W odróżnieniu jedóck od konfe- 
rencji berlińskiej w spotkaniu w 
Parvżu nie wzięłą udziału Włoska 
Partia Komunistyczna oraz kilka 
innych partii. 4 stanowisku 
WIPK oraz niektórych innych par- 
i zachodnioeuropejskich nastąpiła 


Demonstracja w Paryżu przeciw groźn 
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łewania warunków deo, przeprewa- 
dzenia w sposób Skuteczny nięzczą- 
ocge pierwszego uderzenia atomewe- 
Go. Wspólne jest działanie na rzecz 
pełnego i całkowitego rozbrojenia, 
zwłaszcza na rzecz uwolnienia ludz- 
kości od broni jądrowej. 

Należy jednocześnie brać pod uwa- 
£ę, iż ruch antywojenny na Zacho- 
dzie, będąc spontaniczną reakcją sze- 
rokich kręgów społeczeństwa na za- 
grożenie wojenne, obejmuje różne si- 
ły, tendencje i organizacje, repre- 
zentujące różne orientacje politycz- 
ne i ideologiczne, niejednokrotnie 
bardzo odmienne od stanowiska ko- 
munistów. Ruch komunistyczny np. 
z większą jasnością ujawnia społe- 
ezne źródła zbrojeń i wojny, tkwią- 
ce w prywatnej własności podstawo- 
wych środków produkcji, w pogoni 
za uzyskaniem maksymalnych zy- 
sków w przemyśle zbrojeniowym, w 
dążeniu monopoli kapitalistycznych 


do zapewnienia sobie kontroli nad 


źródłami surowców i rynkami. Kie- 
rująe się zasadą intermacjonalizmu 
proletariackiego komuniści podkre- 
ślają, iż są wojny niesprawiedliwe 
i sprawiedliwe, jak np. walka naro- 
dowowyzwołeńcza przeciwko pano- 
fe: dg, z którą się zo- 
aryzują i złełają poparcia. 

W. niektórych odłsómach ruchu an- 
tywojennege na Zachedzie pojawłia- 
ją słę niejednokrotnie tendencje deo 
zaanezywania faktycenej edpowie- 
dłuialności sił imperialistycznych sa 
fersowanie wyścigu zbrojeń poprzes 
bwierdzenie © „równej edpowiedział- 
ności” Stanów Zjednoczonych 
i Zmiązku Radzieckiego. 

Słabości te próbują wykorzystać 
siły imperialistyczne. Z jednej strony 
usiłuje się zdyskredytować ruch, 
twierdząc jakoby działał on „na roz- 
kaz Moskwy”, a z drugiej strony 
podejmowane są próby jego infiltra- 
cji celem skierowania go przeciwko 
państwom socjalistycznym. Lanso- 
wasza jest teza, jakoby wszędzie 
ruch pokojowy powinien mieć cha- 
rakter opozycyjny, licząc, że spowo- 
duje to powstanie nastrojów dysy- 
denckich i opozycyjnych w krajach 
socjalistycznych. 

Będąc od wielu lat aktywnym «- 
ezestnikiem walki o pokój i głów- 
ną siłą ruchu obrońców pokoju, par- 
tie komunistyczne dążą do umocnie- 
mia i rozszerzenia współdziałania z 
ruchem antywojennym na Zachodzie, 
niezależnie od istniejących rozbież- 
mości ideologicznych. 


Waga deklaracji 
radzieckiej 


Druga sesja specjalna Zgromadze- 
nia Ogólnego ONZ w sprawie roz- 
brojenia, zakończona niedawno bez 
rezultatów z powodu nieustępliwego 
stanowiska USA i państw NATO, 
wykazała wyraźnie zbliżenie stano- 
wisk państw socjalistycznych i nie- 
zaangażowanych, wśród których 
wzrósł zakres poparcia dla radziec- 
kich inicjatyw roezbrojeniowych. Fo- 
rum ONZ oraz proklamowane przetr 
tę organizację kampanie walki na 
rzecz rozbrojenia stanowią dobrą 
okazję do dalszej aktywizacji ru- 
chów pokojowych i antywojennych. 

Saczególnie duży rezonans w świe- 
oże młała radziecka deklaracja za- 
warta w posłaniu L. I. Breżniewa de 
Ni sesji specjalnej ZO, iż Związek 
Radziecki nie użyje pierwszy broni 
jądrowej, wychodząca naprzeciw te- 
ge rodzaju postulatom ruchów anty- 
wojennych. Inicjatywa ta sprzyja 


- obecnie nasileniu presji na rządy 


pozostałych państw nuklearnych. 
aby przyjęły podobne zobowiązania. 

Dobrym przykładem wspólnego 
działania sił pokojowych z różnych 
krajów był przeprowadzony nieda- 
wno „Marsz Pokoju — 82” rozpo- 
cezęty w Sztokholmie, a kontynuowa- 
ny na terytorium Związku Radziec- 
kiego, Węgier, Czechosłowacji i za- 
kończony w Wiedniu w dniu pamię- 
'ci offar Hiroszimy i Nagasaki. 


Współdziałanie z ruchami antywo- 
jennymi na Zachodzie daje również 


- 


okazję do udziału w połemice, kto 
ponosi odpowiedzialność za forso- 
wanie wyścigu zbrojeń, wykazywa- 
nia na konkretnych przykładach po- 
zytywnego stanowiska państw socja- 
listycznych i negatywnego podejścia 
NATO, zwłaszcza administracji Rea- 
gana. W takim też kierunku prowa- 
dzi oddziaływanie większość partii 
komunistycznych i robotniczych. 

W aktualnej sytuacji mie jest już 
wystarczający nacisk ruchów poko- 
jowych na podjęcie rozmów resbro- 
jeniewych między ZSRR i USA. Wo- 
bec tego, iż prowadzone są już w Ge- 
newie rozmowy w sprawie ograni- 
czenia broni strategicznych i śred- 
niego zasięgu, bardziej celowe było- 
by obecnie naleganie, aby przyniosły 
one szybko konkretne rezultaty. Do- 
tychczasowy przebieg rokowań 
wskazuje bowiem, iż zgoda USA na 
ich podjęcie jest posunięciem takty- 
cznym, wymuszonym pokojową 
ofensywą krajów socjalistycznych i 
presją ruchów antywojennych, bez 
faktycznej gotowości do rezygnacji 
i uzyskania przewagi militarnej 
oraz zawarcia konkretnych porozu- 
maeń rozbrojeniowych. 

Dla powstrzymania wyścigu zbro- 
jeń konieczne byłoby również podję- 
cie lub kontynuowanie rozmów w 
zakresie wszelkich pozostałych pro- 
blemów rozbrojeniowych, jak elimi- 
nacja broni chemicznej, pełny zakaz 
prób z bronią jądrową, zakaz nowych 
rodzajów i systemów broni masowej 
zagłady, w tym broni neutronowej, 
niedopuszczenie do wyścigu zbro- 
jeń w przestrzeni kosmicznej itp. 

Na tym tle ważnym zadaośem jest 
docieranie z pogłębioną i rzeczową 
informacją o stanowisku państw so- 
cjalistycznych de społeczeństw 
państw kapiłalistycznych. Wiele pod 
tym względem zależy od aktywno- 
ści partii komunistycznych i roboć- 
niczych, dzłałających w poeszcezegól- 
nych krajach kapitalistycznych. Ist- 
nieją również możliwości rouszerze- 
nia dotychczasowej współpracy z 
różnymi siłami na Zachodzie działa- 
jącymi na rzecz pokoju i rozbroje- 
nia ze strony Światowej Rady Po- 
koju, a także organizacji społeczno- 
-politycznych państw  socjalistycz- 
nych, jak parlamenty, związki zawo- 
dowe, organizacje młodzieżowe i ko- 
biece, środowiska naukowe i kręgi 
religijne. Światowa Rada Pokoju or- 
ganizuje np. w czerwcu 1983 roku 
w Pradze Światowe Zgromadzenie 
„Na rzecz pokoju i życia, wag ri 
zagrożeniu nuklearnemu”. 


to ważne spotkanie stanowiące ż6- 


brą okazję do dialogu z przedstawi- 

cielami sił aktywnie działających w 

ruchach pokojowych na Zachodzie. 
Wszystkie działania 

Powinny przyczyniać się do jed- 
noczenia ruchów pokojowych i anty- 
wojennych w sprawie głównej i pod- 
stawowej w walce przeciwko zagro- 
żeniu wojennemu. 

W aktualnej sytuacji międzynare- 
dowej, w ebliczu reenącego sagroże- 
nia pokoju, koniecana jest dalsaa 
aktywizacja sserokich kręgów spo- 
łecznych w jege obronie. Duże zna- 
czemie miłałeby pod tym względem 
pogłębienie współpracy i współdzia- 
łania między beatnimi partiami ko- 
munistycznymi i robotćniczymi w 
walce o pokój, rezbeejenie i wtrwa- 
lenie zasad pokojowego współistnie- 
mia. Biorąc pod uwagę lstniejące 
wśród mich obecnie uróżnicewanie 
eocen i rozbieżności, pogłębienie 
współdziałania w tej kluczowej dia 
współczesnego świata dziedzinie 
sprzyjałoby umacnianiu jedności ru- 
chu kemunistycznege i robotniczego. 


* Od redakcji: 


W nr 19/82 „ŻP” nazwisko 


autera artykułu „W kręgu 
przyjaciół” powinno brzmieć 
WŁODZIMIERZ TYCHMA- 


NOWICZ. Za błąd przepra- 
szamy Autora i Czytelników. 


odczas berłińskiej narady partii 

komunistycznych i robotniczych 

w 1976 roku, przewodniczący de- 

legacji greckich komunistów 
Charilaes Fierakis powiedział m.in.: 
rozwój różnorodnych warunków w 
poszczególnych krajach wywoła tak- 
że szczególne problemy na drodze 
przeobrażeń socjalistycznych. Niesie 
to ze sobą różnorodne sposoby po- 
dejścia do określonych problemów. 
Wiemy również, że zasady mark- 
sizmu-leninizmu i  proletariackiego 
internacjonaliznu oraz osiąganie 
zgodności oo do wepólnie określonej 
linii działania były w przeszłości 
czynnikiem zapewniającym history- 


czne zwycięstwa rewolucyjnego ru- 


chu robotniczego. Komuniści Grecji 
z zadowołeniem witają każdy krok 
bratnich partii, który posuwa na- 
przód sprawę wspólnej walki i wspól- 
nej strategii w kwestiach dla nasze- 
go ruchu najważniejszych. 


Przypomniałem te ałowa I sekre- 
tarza KPG dlatego, ponieważ ustale- 
nia berlińskiej konferencji o potrze- 
bie łączenia walki o pokój z walką 
e postęp społeczny, mają dziś zna- 
czenie większe, aniżeli wówczas, kie- 
dy były podejmowane. Ponadto Ko- 
munistyczna Partia Grecji konsck- 


Problem Ro bowiem na tym, aby 
ogólne prawidłowości nie tylko rea- 
fizować w formach odpowiadających 
konkretnym warunkom, ale równo- 
legle określić w sposób jednoznaczny . 
wzajemny stosunek zadań demokra- 

tycznych i socjalistycznych. Jest to 
konieczne, gdyż apołeczeństwo grec- 
kie nie poczuło jeszcze prawdziwego 
aemaku . demokracji burżuazyjnej 
i różnym jego odłamom wydawać się 
może ona celem społecznym w sobie. 


Przygotowama do XI Zjazdu KPG 
kencemńrują się więc na epracowaniu 
programu, który by zawierał epróca 
zadań ednoszących się do demokra- 
tycznych przemian zalążki przeobra- 
żeń socjalistycznych. Pierwszym jege 
punktem ma być dążenie do opraco- 
wania i uchwalenia przez parlament 
nowej konstytucji, a więc i nowych 
aewarancji swobód i praw obywatel 
skich; umocnienie roll parlamentu 
i organów samorządu terytoriainego; 
anulowanie wszystkich  antydemo- 
kratycznych ustaw i oparcia pracy 
aparatu państwowego na zasadach 

demokratycznych. 


Kolejnym punktem programu ma 
dążność do likwidacji obcych 

baz wójskowych, do wystąpienia 
Grecji z NATO i ze Wspólnego Ryn- 


Przed XI Zjazdem KPG 


Grecja 


na drodze przemian 


IGNACY WIRSKI 


wentnie te współne ustalenia stara 
się realizować w warunkach swego 
kraju. 

Komunistyczna Partia Grecji pow- 
stała w listopadzie 1924 roku z lewi- 
cy partii socjalistycznej. W  kolej- 
nych wyborach aż do lat 30-tych, co 
warto przypomnieć, komuniści uzy- 
skiwali większe niż socjaliści ilości 
głosów, mają również większe od 80- 
cjalistów wpływy w związkach za- 
wodowych. Po restauracji monarchii 
w 1935 roku KPG została zdelegali- 
zowana, jej przywódcy aresztowani. 
Podczas okupacji niemieckiej partia 
potrafiła odbudować swoje siły 
i pierwaza podjęła wałkę z okupan- 
tem. Rod jej przewodnictwem utwo- 
rzony został Grecki Front Wyzwole- 
nia Narodowego (EAM) i ruch party- 
zancki (ELAS) z około 100 tysiąca- 
mi żołnierzy. 

Grecja jest krajem o średnim po- 
aliomie rozwoju sił wytwórczych, za- 
leżnym od zagranicznego kapitału. 
Przystąpienie Grecji do NATO 
i Wspólnego Rynku tę zależność po- 
więkazyło. Przez dziesięciolecia w 
tym kraju rządy sprawowała skraj- 
na prawica i dopiero po odsunięciu 
od władzy w .1974 roku junty woj- 
ekowej przez rząd „Nowej Demokra- 
cji”, utworzony przez front tzw. 
umiarkowanej prawicy, przywrócono 
konstytucję z 1952 roku. Umożliwiło 
to zalegalizowanie Komunistycznej 
Partii Grecji i pewien postęp w de- 
mokratyzacji kraju. Wybory w 1981 
roku przyniosły zwycięstwo siłom 
lewicy i władzę objęli socjaliści. Ko- 
mumnióści greccy stanęli przed konie- 
cznością opracowania nowego prog- 
ramu teoretycznej i praktycznej 
działalności partii. 

Zdaniem przywódców KPG każdy 
krok socjalistycznego rządu na dro- 
dze do demokracji powinien spotkać 
się z pełnym poparciem ich partii. 
Walcząc o przeobrażenia możliwe w 
obecnej sytuacji, komuniści greccy 
formułują zadania perspektywiczne. 


ku oraz nacjonalizacja obcych przed- 
siębiostw monopolistycznych, ogra- 
niczenie działałności monopoli rodzi-- 


"mych i ochrona drobnych przedzię- 


„biorstw przed wielkim kapitałem. 

W trzecim punkcie prograanu prze- 
widuje aię jednoczenie wszystkich 
postępowych sił do walki e rozwój 
demokracji i postępu. Plątformą po- 
nozumienia ma być niezależność ide- 
ologiczna i autonomia polityczna 
partii i organizacji skonsolidowanych 
we wspólnej walce o te cele, które 
umacniać będą gwarancje, że prze- 
obrażenia w kierunku demokratycz- 
nym staną się tym razem procesem 
nieodwracałnym. Jest to ważne, po- 
nieważ możliwości antydemokratycz- 
nych komplikacji wciąż istnieją. 
„Zdając sobie sprawę ze złożoności 
sytuacji, w której po raz pierwszy od 
dziesiątków lat zarysowuje się moż 
liwość głębokich przeobrażeń demo- 
kratycznych, komuniści greccy nie 
występują wobec nowego rządu © 
pospleszne i kompleksowe „dekreto- 
wanie demokracji”, lecz domagają 
się jedynie, by na drodze zapoczątko- 
wanych zwycięstwem  wyborczyne 
przemian nie zatrzymać się, lecz ste- 
pniowe je umacniać i poszerzać. Nie 
chcą być siłą opozycyjną wobec rzą- 
du, deklarują poparcie nawet dla 
cząstkowych demokratycznych  ini- 
cjatyw władzy i w ten sposób chcą 
przyczyniać się do jej umacniania. 
Ponieważ najlepszym gwarantem de- 


„ mokracji jest jej umacnianie oddol- 


ne, partia aktywizuje swoją działal- 
ńość w przedsiębiorstwach, związ- 
kach zawodowych, organizacjach 
chłopskich 1 stowarzyszeniach in- 
teligencji twórczej. Stara się wyko- 
rzystywać możliwości, jakie dają in- 
stytucje samorządów terenowych. 

Zdaniem KPG są to kwestie ma- 
jące decydujące znaczenie dla przy- 
szłości. W tym kigrunku pnowadzone 
są też prace przygotowawcze do XI 
Zjazdu, który ma odbyć się w grud- 
niu bieżącego roku. 
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artykule „Polityka rolna 

KPZR na etapie rozwiniętego 

socjalismu"”, otwierającym 
październikowy numer „Problemów 
Pokoju i Socjalizmu”, członek Biu- 
ra Politycznego KC KPZR, sekre- 
tarz KC KPZR Michaił Gorbaczow 
ukazuje, na czym polega istota o- 
becnej polityki rolnej. Przedstawia 
także system posunięć ekonomicz- 
nych, materialnych, ' technicznych, 
społecznych i organizacyjnych, któ- 
rych celem jest jakościowe przeo- 


brażenie produkcji rolnej, jej prze-' 


kształcenie w wysoko rozwinięty 
ceektor gospodarki, mogący  nieza- 
wodnie zaspokajać potrzeby kraju w 
zakresie żywności i surowców rol. 
nych. Służy temu rozpatrzony i za- 
aprobowany na tegorccznym majo- 
wym plenum KC KPZR program 
żywnościowy na obecne dziesięcio- 
lecie. ie i - 

„Pomyślne rozwiązanie światowe- 
go problemu żywnościowego — pisze 
aut'r — wiąże się nierozerwalnie 
walką o pokój i złagodzenie napię- 
cia międzynarodowego. Osiągnięcie 
pozytywnych rezultatów w dziedzi- 
nie rozbrojenia pozwoliłoby zwolnić 
i wykorzystać znaczne środki i wiel- 
ki potencjał naukowo-techniczny 
dla rozwoju rolnictwa na całym 
świecie, dlą pomocy rozwijającym 
się krajom. Program żywnościowy 
ZSRR jest w gruncie rzeczy ściśle 


strachu»", członek KC KP Czecho- 
słowacji, członek Kolegium Redak- 
cyjnego „PPiS” Pavel Auersperg na- 
świetląa sytuację międzynarodową, ze 
szczególnym uwzględnieniem decyzji 
Związku Radzieckiego, że nie użyje 
pierwszy broni nuklearnej. 

Członek Biura Politycznego KC 
Postępowej Partii Ludu Pracującego 
Cypru Donis Christofinis w artykule 
„Patriotyczny program zjazdu wy” 
tyczną działania” omawia główne 
kierunki działalności komunistów w 
świętle uchwał przyjętych na XV 
Zjeźdie AKEL (maj 1982 r.). 

„Warunkiem utrzymania tempa 
wzrostu na. optymalnym poziomie 
i systematycznej poprawy warunków 
bytowych społeczeństwa na obecnym 
etapie budowy rozwiniętego socjaliz- 
mu jest konsekwentne przestawia- 
nie gospodarki na wszechstronną in- 
tensyfikację produkcji” — stwierdza 
w artykule „IKKurs na zmiany struk- 
turalne w gospodarce” członek KC 
KPCz, zastępca przewodniczącego 
rządu CSRS i przewodniczący Pań- 
stwowej Komisji Planowania Svate- 
pluk Potaś8. 


Dzięki wzrostowi rangi i kierow- 
niczej roli kłasy robotniczej zmiany 
zachodzące w strukturze  socjali- 
stycznego społeczeństwa nie zmie- 
rzają, jak to się dzieje w społeczeft» 
stwie kapitalistycznym, w kierunku 


Nowy numer „PPiS” 


związany z programem pokoju na 
lata osiemdziesiąte, uchwalonym na 
XXVI Zjeździe KPZR i r naszą kon- 
sekwentną pokojową polityką zagra- 
niczną”. 

Ten sam numer przynosi relację 
z pobytu delegacji „PPIS” w Mo- 
ekwie oraz na Białorugi, w Uzbeki- 
stanie i Armenii pt. „Dynamika rou- 
woju”. W skład delegacji weszli: 
członek KC Partii Niepodległości 
4 Pracy Senagału Semy Pathe Guecye, 
przedstawiciel Partii Lewicy — Ko- 
enuniści Szwecji Rodny OUhman, 
członek KC KP Kolumbii Raul 
Walbuena i przedstawicieł PZPR w 
„PPiS” Jerzy Waszczuk, 

. Człohek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Komunistycznej. Partii 
Austwii Erwin Scharf pisze „O 
współpracy sił lewicowych w Eure- 
pie”. W artykule czytamy: 

' „Punktem wyjścia dla współpracy 
komunistów z  socjaldemokratami 
winna być obrona interesów klasy 
robotniczej, ludzi pracy. Jesteśmy 
przekonani, że jest to jedyne kry- 
terium, którym powinno się kiero- 
wać w dążeniu do porozumienia i po- 
bitycznej współpracy sił lewicowych. 
Komuniści kierują się nim przy 
ocenie konkretnych stanowisk so- 
cjaldemokracji. Popieramy działanie 
zgodnie z interesami klasy robotni- 
czej, odrzucamy zaś wszystko co jest 
z nimi sprzeczne. Ustępstwa w 
sprawach zasadniczych równałyby 
się poparciu prawicowego odłamu 
socjaldemokracji. Natomiast współ- 
praca prowadzona na pryncypialnej 
podstawie przyczyni się do pogłębie- 
mia zapoczątkowanych już w szere- 
€ach partii socjaldemokratycznych 
zdrowych procesów i tendencji”. 

- W artykułe „Równowaga bezpie- 
ezchństwa przeciwko «równowadze 


pogłębienia zróżnicowania i dyspro- 
porcji „Wręcz przeciwnie — pisze 
profesor filozofii Rudi Weśdig (NRD) 
w artykułe „Społeczne oblicze klasy 
robotniczej” idą one w kierunku 00- 
raz silniejszego zbliżenia klas 
1 warstw, a więc stopniowego zacie- 
dr się istniejących między nimś 
cóżnic”. 


Prasa światowa z niepokojem pł- 
sze o rosnącej groźbie głodu w rót- 
nych częściach kontynentu afrykań- 
skiego. O tym, jak pokonać głód w 
Afryce, pisze członek KC Sudań- 
ekiej Partii Komunistycznej, Ixze- 
ddin Ali Amer. 


W artykule ekonomisty brazyłij- 
skiego Gabriela Lopcza „Przemysł 
zbrojeniowy a suwerenność narodo- 
wa” czytamy: | 

„Pod względem  wekaśników  oKkOR©- 
miceznych Brazylia wyprzedziła 
większość rozwijających się państw. Na 
szczególną uwagę zasługuję powstanie 
potężnege przemysła zbrojeniowego w 

Stwarza te niemałe słożcnych 
problemów, zmuszając m.in, de zastano- 
wienia się nad granicami samodzielności 
1 zależności krajów kapitalistycznych e 
średnima pozłomie rozwoju goagpodarczege, 
nad układem sił w świecie kapitalietycz- 
nym, nad śródłem potencjału wojsko- 
wo-przemysłowego, który koncentruje się 
poza obrębem starych ośrodków imperia- 
listycznych”, 

Na numer składają się ponadto: 
wywiad z marszałkiem F, da Ce- 
stą Gomesem, wiceprzewodniczącym 
Światowej Rady Pokoju, znanym 
portugalskim działaczem państwo- 
wym, wojskowym. i społecznym 
„Ludzkość nie dopuści do nuklcar- 
nej Apokalipsy”, materiał informa- 
cyjny na temat sytuacji gospodarczej 
uprzemysłowionych krajów kapita- 
listycznych, recenzje, noty bibliogra- 
ficzne i inne materiały. 

T. 1 


DLA FILATELISTÓW 


' Leonid Breżniew wielokrotnie był 
upamiętniony na znaczkach pocz- 
towych ZSRR i wielu innych 
państw świata. Np. pod koniec ub. 
roku z okazji uruchomienia linii 
łączności ' troposierowej między 
ZSRR i Indiami poczta radziecka 
wydała bloczek składający się ze 
znaczka i dwóch przywieszek, na 
których przedstawiono L. Breżnie- 
wa I. Ghandi. Innym przykładem 
może być znaczek z portretem L. 
Breżniewa wydany w serii upamięt- 

,  niającej uchwalenie nowej Końnsty-- 

/,  tucji Kraju-Rad. Zamieszczamy dziś 

"5 reprodukcje obu wymienionych e- 

k misji. 
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By, 


os 1961 


W roku bieżącym obchodzimy 


40 rocznicę powstania Polskiej 
Partii Robotniczej. Z tej okazji 
Ministerstwo Łączności wprowa- 
dziło do obiegu pocztowego oko- 
licznościowy znaczek wartości 
nominalnej 2.50 zł. Na znaczku 
artysta-plastyk Andrzej Barecki 
przedstawił symbolicznie litery 
PPR wraz z tekstem: „ś6 rocz- 
nica powstania PPR — partii 
waiki o wyzwolenie naredewe i 
społeczne”, 


Znaczek został wydany tech- 
niką rotograwiurową na papie- 
rze kredowym w nakładzie 6 
mln szluk. W dniu wprowadze- 
nia znaczka do obiegu  poczto- 
wego w sprzedaży były ozdobne 
koperty pocztowe, które opa- 
trzone zostały okolicznościowym 
kasownikiem pocztowym. 

Warto również przypomnieć 
Czytelnikom, że w latach po- 
przednich, ż okazji rocznic pow- 


stania PPR, Polska Poczta 
wprowadzała również do obiegu 
pocztowego okolicznościowe 


znaczki pocztowe, karty czy też 
ozdobne kasowniki pocztowe. 


Jeśli już jestem przy kasow- 
nikach, to chciałbym  przedsta- 
wić okolicznościowy kasownik 
pocztowy, stosowany na wysta- 
wie filatelistycznej pn. „W stu- 
lecie polskiego ruchy  robotni- 
czego” we Wrocławiu, o której 
pisałem w numerze 16 „ŻP”. Ka- 
sownik ten przedstawia Władys- 
ława Gomułkę, wybitnego dzia- 
łacza połskiego ruchu robotni- 
czego — Honorowego Ohywate- 
la miasta Wrocławia. Kasownik 
ten pierwotnie nie był w planie, 
ale w związku ze śmiercią Wła- 
dysława Gomułki w dniu 1 
września br. działacze Okręgu 
Wrocławskiego Polskiego Związ- 
ku Filatelistów oraz organizato- 
rzy wspomnianej wystawy  po- 
starali się o dodatkowy kasow- 
nik, który był w użyciu w dniu 
6 września br. tj. w dniu po- 
grzebu Włądysława Gomułki. 
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A '4 partyjnej kampanii sprawozdawczej minął 
U już w zasadzie etap zebrań i konferencji 
w zakładach i środowiskach, czyli podsta- 
wowa faza kampanii. W pełnym toku jest jej 
j etap następny: konierencje gminne, miejsko- 
-gmuinne, miejskie i dzielnicowe. Przygotowując 
je instancie partyjne sięgają do dorobku dysku- 
sji, kióra toczyła się w organizacjach podstawo- 
wych, do wypowiedzianych w nich, a także nie- 
jednokrotnie wyrażonych w uchwałach acen i 
wniosków. 


Trudnó przecenić znaczenie tego, że zebrania 
partyjne oraz konferencje zakładowe i ścrodowi- 


„i skowe, poświęcone zgodnie ze Statutem ocenie: 
= stanu pracy partyjnej w połowie kadencji, przy- 
padły na tak ważny i brzemienny wydarzeniami 
+ okres w życiu kraju Powstały dzięki temu do- 
„ datkewe bodźce do tego, by statutowej kampanii 
3 WPA sprawozdawczej nadać cechy bojowego przeglądu 
jA aktualnych zadań wszystkich ogniw partii, by 
1 z krytycznej oceny jakości ich dotychczasowego 
f* działania wyciąznąć niezbędne wnioski na okres 
je nasłępny. W zderzeniu z faktami ostatnich ty- 


godni tym bardziej oczywista stawała się nie- 
zbita prawda, iż każdy ezłonek partii i każda jej 
organizacja dźwigają istotną część odpowiedzial- 
ności za powodzenie naszych zamierzeń, za. 
,wórczą i zgedną z wymogami chwili realizację 
pregraiau 1X Zjaddu PZPR. 


x < 
Tym, co w dorobsu upływającego etapu kainmpa- 


niś uznać trzeba za szczegóinie cenne, jesj u- 
; jerwszechnienie się w tysiącach organizacji pac- 
| tyjmiych w kraju, w tym zwłaszcza w wielkich 
oręanizacjach robotniczych. poczucia, że w naszej 
marksistowsko-leninowskiej partii obowiązują 
jednakowe wszystkich wymogi aktywnej walki 
e realizację jej celów ideologicznych i politycz- 
i mych, że nie powinne być w niej miejsca dla 
|  pestaw bierności, wygodnictwa i wyczekiwania. 
W dotychczasowym toku kampanii sprawozdaw- 


ad 


c Sa Alec tj ac s RA dg dn dwyewyA poki Górnictwo i stan górniczy — zwykło się o nich mówić „serce" lub „lokomotywa" go- 
ma 4 tGuaine j Ceny sta! I i sCi CZK rk . UJ s s . . „ = - j 
ków partii, rozliczania ich z powierzonych, za- spodarki. Tylko przez pierwsze dziesięć miesięcy górnicy wydobyli ok. 17 proc. węgla ka- 
ż a 33 ideowe wymogów partyjnej akltyw- |  miennego więcej niż w roku ubiegłym. W ostatnich dniach ruszyło nowe Lubelskie Za- 
waz vsc; 5 d | | , | łębie Węglowe. Na słowie górników możemy polegać. Ich. codzienna, . niebezpieczna 
3 Zebrania i konferencje sprawozdawcze poz- A A OP A ! 
A => 4 
„ wałają orgańizacjom pattyjnym pełniej dostdzec i ciężka praca zasługuje na najwyższy szacunek. Fot. ANDRZEJ MARCZAK 
u zarówno dorobek, jak i niedomaganiaą własnej % SL, , 
ę działalnośc: Dobrze jest zdać sobie sprawę, że | | 
„ cadziegna aktywność organizacji i członków pac- | 
ii wnosi coraz więcej konstruktywnych ełlemen- f : DZY „eż: 3 


r Ciąg dalszy na str. 2 


h 


w jedn ym 
szeregu 
— SILNIEJSI 


wy dulszy ze str. 1. 


tów do życia załóg i środowisk, że.edradza się 
i umacnia więź partyjnych a bczpartyinymi, że 
a+wdejmowane przez antysocjalistycznego prze- 
ciwnika próby dyskredyłtacji partii i izolowania 
jej od mas doznały niepowodzenia. 


Niemniej ważne jest dziś jednak trzóżwe. rea- 
kestyczne i rzeczowe rezpoznawanie słabości pra- 
ey partyjnej i ich enerziczne usuwanie. Z tege 
punktu widzenia znamienne jest, że w dyskusji 
na zebraniach i konferencjach wiele miejsca 
poświęca się zadaniom wewnątrzpartyjnej dzia- 
łałności ideowo-pohtycznej, jak i głoszenia pro- 
„.gramu partii wśród bezpartyjnych, że w obu tych 
dziedzinach widzi się wiele jeszcze możliweści, 
których organizacje partyjne nie wykorzystują 
w dostatecznym stopniu. W toku zebrań i kon- 
ferencji w estatnim okresie pojawił się takze 
noestępwjący watek: partie jake całość I jej kie- 
rewnictwo podjęły nowe inicjatywy służące nor- 
|malzaeji życia w kraju i naredewemu porezu- 
małemiu Polaków; zadaniem każdej organizacji 
partyjeej jest przeniesienie tych inicjatyw ma 
własny terca działania. 


W dyskusji ma tysiącach zebrań partyjnych 
wyrażano zdecydowane poparcie dla polityki par- 
tii zmierzającej do przezwyciężenia kryzysu i wy- 
prowadzenia Polski na drogę dalszego socjali- 
stycznego rozwoju. Z ostrym potępieniem spotka- 
ły się podejmowane przez siły wrogie przy po- 
parciu ośrodków antypolskiej dywersji imperia- 
stycznej działania zmierzające do siania niepo- 

 koju i zamętu w kraju. Z zadowoleniem prayj- 
mowano to, że miliony ludzi pracy odrzuciły 
awanturnicze nawoływania do strajków i potę- 
piły zajścia uliczne. Stwierdzano 4arazem, że wa- 
runkiem ugruntowania postępów stabilizacji jest 
dalsze ofensywne oddziaływanie partii i wszyst- 
kich jej ogniw na nastroję społeczne, że także w 
tej dziedzinie każda organizacja partyjna dźwiga 
część odpowiedzialności za powodzenie w reali- 
zacji partyjnego programu socjalistycznej wdażą 
wy.. 


Partyjna debata dotyczyła w poważnej mierze 
problemów i zadań gospodarczych. W referatach 
przygotowanych na zebrania i konferencje, w 
dyskusji i uchwałach skupiono uwagę na zada- 
niach wdrażania reformy gospodarczej w przed- 
siębiorstwach oraz rozwoju produkcji w. prze- 
myśle i rolnictwie. Organizacja partyjna i człon- 
kewie partii nie mogą posostawać na uboczu 
sprdhw wdrażania refermy i przezwyciężania tru- 
dneści predukcyjnych.  Charakterystyczny dla 
wielu zebrań partyjnych w zakładach pracy był 
ton krytycyzmu w stosunku do niedomagań we 
wdrażaniu reformy gospodarczej przez kierow- 
nictwa zakładów, do ich pak opera" 
po staremu na wskazówki „z góry”. Ogniwa par- 
tii, jak potwierdza kampania sprawozdawcza, 
stają się w coraz większej mierze aktywnymi 


rzecznikami reformy oraz zapewnienia w niej. 


właściwego miejsca dla pracowniczej inicjatywy 
1 kontroli, dla rzeczywistej samorządności 
przedsiębiorstw. | 


Na zebraniach i konferencjach pada niemało 


gorzkich słów na temat braków rynkowych i 
dotkłiwych trudności w rozwiązywaniu potrzeb 
socjakio-bytowych. W tej dziedzinie głos człon- 
ków pariii współbrzmi z opiniami i oczekiwania- 
mi ich bezpartyjnych współtowarzyszy pracy. 
Jednakże przebieg kampanii sprawozdawczej 
ujawnia takze w tej dziedzinie ważną zmiane: 
ustępuje praktyka jednostronnego kierowania w 
tych sprawach „koncertu życzeń w górę”. Wła- 
śnie z szeregów partii wychodzi wezwanie: pe- 
siulując peprawę starajmy się na własnym od- 
einku pednocić wymagania wobec siebłe i innych. 
Organizacje partyjne wychodzą  2- niemocy. 
Przybywa im sił. Pozwala to realnie planować 


zadania na jutro i na najbliższą przyszłość — do 
końca obecnej AAOSMCJ 
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* | wyróżnionych oraz dziękują wszystkim uczestnikom konkursu. 


Nagrody „Życia Partii” 
i Wydawnictwa „Książka i Wiedza” 
w konkursie 


„POWROTY DO ŹRÓDEŁ PARTYJNOŚCI 


Rozstrzygnięty został konkurs pt. „Powroty do źródeł partyjności” 


organizowany przez redekcję „Życia Partii" i Wydawnictwo „Książka 


i Wiedza” ogłoszony w nr. 2 „ŻP” z dnia 17.NI.82 r. 


Na konkurs nadesłało prace 62 autorów. 
Dorobek konkursu eceniłe Jury, w którego skład weszli: przewodni- 


czący — lgor Łopatyński, redaktor naczelny „Życia Partii”, zastępca 


przewodniczącego — Witold Skrabalak, dyrektor, redaktor naczelny Wy- 


*: dawnictwa „Książka i Wiedza” oraz członkowie: Jan Błuszkowski — zas- 


tępca kierownika Wydziału Organizacyjnego KC PZPR, Leszek Bednar- 
eki — wiceprezes ZG RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Ignacy Gajewski — 
redaktor naczelny redakcji literatury pięknej i publicystyki „Kiw”, Józef 
Grabowicz — zastępca redaktora naczelnego „ŻP”, Janusz Janicki — 
zastępca kierownika Wydziału ldeelogicznego KC PZPR, Tadeusz Koło- 
dziejczyk — kierownik działu partyjnego „ŻP”, Zbigniew Łakomski — 
wiceprzewodniczący TZG SD PRL, sekretarz redakeji „Trybuny Ludu”, 


Ryszard Wachowicz — kierownik redakcji społeczno-politycznej „Kiw” 


i Eugeniusz Michaluk — sekretarz Jury, kierownik działu społecznego 
ZPO. 

Jury dokonało oceny nadesłanych prac pod kątem założeń konkursu: 
zaprezentowanie w reportażu, artykule publicystycznym, udokumentowa- 
nej relacji, fragmentach pamiętnika lub zapisu z notatnika działacza — 
doświadczeń ostatnich lat ukazujących trudny i złożony proces odradza- 
nia się PZPR w działaniu, a w szczególności jej konsolidacji i aktywi- 
zacji podstawowych ogniw w środowiskach robotniczych, wiejskich i in- 
teligenckich i postanowiło, ze względu na wyrównany poziom prac, nie 
przyznać I nagrody, zwiększając natomiast ilość -nagród, co jest zgodne 
z paragrafem 17 Regulaminu Konkursu (dodatkowo przyznano jedną 
drugą nagrodęoraz jedno wyróżnienie). 


b 


W wyniku werdyktu Jury nagrody otrzymują: 


4 


trzy Ii równorzędne nagrody po 15 0%00 zł 


— ADAM OGORZAŁEK z Nowego Sącza, godło „ABC”; 
— KAROL MADEJA z Krosna, godło „Mat”; 
— ZBIGNIEW ŻBIKOWSKI z Rypina, godło „Iryd”; 


trzy III równorzędne nagrody po 10 000 zł 


— RYSZARD AUGUSTYN z Opola, godło „Komprach”; 
— ]IRENA FALKIN-SIBIGA z Katowic, godło „Jerzy; 
— JÓZEF KAŻUCH z PEDIBCA, godło „„Zuch”; 


sześć wyróżnień po 5000 zł 


— MARIAN CISOWSKI z Rypina, godło „Feniks”; 

— GABRIEL JASIŃSKI ze Śremu, godło ,„Śremski Cegielszczak”; 
— TOMASZ MIŁKOWSKI z Warszawy, godło „Jeż ”; 

— HIPOLIT STAŃCZAK z Mielna, godło „„Haes”; 

— EUGENIUSŻ SZAFRAŃSKI z Zielonej Góry, godło „„Agnieszka”; 


— ROMAN SZPALA z Katowic, godło „Dańiela 82”. 


Nagrodzone prace będą publikowane na łamach „Życia Partii”, ze 
wszystkich zaś nadesłanych na konkurs prac dokona się wyboru dla wy- 
dawnictwa książkowego „KiW” pt. „Powroty do źródeł partyjności”. 

Organizatorzy konkursu: redakcja „Życia Partii” i Wydawnictwe 
„Książka i Wiedza” serdecznie gratulują Autorom grac nagrodzonych 


olitykd kadrowa jest dla naszej partii jednym z kluczowych 
problemów. Od prawidłowej polityki kadrowej zależy bo- 
wiem skuteczność spełniania przewodniej roli partii w spo- 
łeczeństwie, a w rezultacie — wszelki postęp w budownic- 
twie socjalistycznym. Polityka kadrowa jest funkcją każdej partil 
rządzącej, stanowi więc jeden z ważnych atrybutów władzy. Dla 
naszej marksistowsko-leninowskiej partii, realizującej cele klasowe, 
ma ona wymiot znacznie poważniejszy niż tylko instrumentalny. 


Poe pierwsze: dobór kadr kierowmi= 
czych ma częstokroć decydujące 
' znaczenie dla real: zach sSpołeczno- 
-gospodarczego programu partii. Pe 
drugie: w opinii społecmej kadra 
kierownicza, jej poziom, - postawa 
moralna, sprąwiność działania uteż- 
samiane 3ą często z samą partią, jej 
rolą i funkcją. Partia musi więc bac- 
dzo starannie zajmować się doborem 
właściwych kadr, 
pracy i postawy w wielu dziedzinach 
ząleży autorytet partii, społeczne za- 
Uufanie do jej polityki i celów. Pe 
trzecie: polityka kadrowa partii jest 
ważnym elemeniem sowjalistycznej 
demokracji. Polityka kadrowa partii 
robotniczej to przecież, jak mówił 
Lenin, „wciąganie naprawdę więk- 
szośct mas pracujących na arenę ta- 
litej pracy, gdzie moga się one wy- 
kazać, rozwtnąć swe zdolności, ujaw- 
nić talenty...” 

Jesteśmy więc, 
wiązani do tego, 
kadcowa służyła  wykoczystywaniu 
intelektualnego potencjału, aby była 
otwarta dla ludzi obdarzonych ta- 
lentem organizacyjnym, zdolnościa- 
mi do przewodzenia grupom i zespo- 
łom innych ludzi. - 


jako partia, zobo- 


Znana > prawda, że o rozwoju go- 
spodarki, rozwoju moterialnej ba- 
zy życia A społeczeństwa w 


ogromnej mierze decyduje organiza-- 


cja pracy, racjonalne wykorzystanie 
potencjału produkcyjnego, właściwe 
spożytkowanie sił i umiejętnóści lu- 
dzkich. A to zależy od cziowieka, od 
organizatorów j zarządzających — 
od kadry Kierowniczej. Nie przypad- 
kiem opinia społoczna wiele przy” 
czyn obecnego kryzysu społeczna-ga- 
spodorczego upatruje w biędach po- 
lityki kadrowej w pobrzednim dzie- 
sięcioleciu. Nie przypadkiem także 
spora część głosów w dyskusji przed 
1X Zjazdem PZPR poświęcona była 
problernom., tej polityki. W wyrażź- 
nym i jasnym sformułowaniu jej za- 
sad i kierunków — a co za tym idzie 
— w konsekwentnym ich urzeczy- 
wistnianiu społeczeństwo nasze, w 
tym członkowie partii upatrywali t 


upatrują jeden z ważnych elementów . 


przezwyciężenia kryzysu społeczno- 
-politycznego i gospodarczego. 


Błędy lat 
poprzednich 


, Począwszy oed-IX Zjazdu PZPR 
instaacje naszej partii podjęły kon- 

 Aekwentne wysiłki na rzecz przezwy- 
ciężenia zaniedbań i skorygowania 
„błędów powstałych w dziedzinie pe- 
lityki kadrowej. Błędów tvch w cią- 
gu lat siedemdziesiątych narosło nie- 
mało. Trzeba je dostrzegać oraz sta- 
nowcza eliminować z codziennej 
praktyki. 

Błędy poprzednich lat polegały nie 
tyle na niewłaściwym  sformułowa- 
niu zasad polityki kadrowej, ile na 
niedostateczny m ich przestrzeganiu 
przy pedejmowaniu decyzji perso- 
nalnych. U źródeł naruszeń zasad po- 


a 


Giea. bryg. Tadeusz Dziekan 
jest kierownikiem Wydziału 
Kadr KC PZPR 


ponieważ od ich 


aby nasza polityka | 


lityki kadcowej w latach siedem- 
dziesiątych, jak również nietrafnych 
decyzji personalnych tkwił m.in. 
brak systemu ocen kadr kierowni- 
czych, który zapewniałby konfron- 
tację ocen i opinii z rzeczywistością. 

W pracy instancji partyjnych i 


aparatu partyjnego przeważała ten- 


dencja do trakowwania polityki kad- 
rowej, jako prawa do podejmowania 
ińdywidusninych decyzji per- 


 komalnych. Tymczasem niezbędna 


(meeh s 


kompleksowa analiza 
prowadzonej 
r HALÓW pań- 
Temu 
równieł 


była 
działalności kadrowej _ 
przez kicecownictwaą 
stwowych 1 gospodarczych. 
Stanowi rzeczy sprzyjała 


"nadmiernie rozbudowana i niewlas- 


ciwie stosowana zasada nomenkla- 
tury staowisk, wyniuagających za- 
twierd”ania przez poszcegóine in- 
stancje partyjne. W wielu dziedzi- 
nach naszego życia społoczaieco i go- 
spodarczego ukształt”wała się prak- 
tyka, w której wyniku pole doboru 
kadr ścieśnione zostało do wąskich, 
akreślonych grup. Poza kręgiem za- 
interesowania pozostawali często lu>- 
dzie wartościowi i uzdolnieni, co ro- 
dziło w nich poczucie niesprawied- 
liwości oraz zmuliejszało efektyw- 
ność społeczną polityki kadrowej. 


Polityce kadrowej ubiegłego dzie-- 


sięciolecia stawiano zarzut, że jest 


ona „polityką selekcji ujemnej”. Jak 


każda ocena ganeralizująca, jest ona 
z pewnością niesprawiedliwa, a na- 
wet krzywdząca. Potęgowała ją kam- 
pania różnego rodzaju pomówień, 
demagogwznych ataków, dotykająca 


szereg [niesiQcy 


ludzi uczciwych i zaangażowanych. 
Przeciwnik polityczny wykorzystał 
atmosferę społecanego niezadowole- 
nia, by podważać zaufanie do całej 
kadry — ludzi ucziwych i ofiar- 
nych, dobrze wypełaiających swoje 
obowiącki, Byłoby ze wszech miar 
niesłuszne, gdybyśmy nie dostrzegsa- 
li ich dorobku, a w przeszłości wi- 
dzieli jedynie ciemne strony. W cią- 
gu minionych lat wyrosło przecież 
wielu działaczy społeczno-palitycz- 
nych i gospodarczych, którzy mstali 
wysumięci na odpowiedzialne fumk- 
cje i zadali w pełni egzamin. 

Uchwala IX Nadzwyczajnego Zjaz- 
du robowiązała Komitet Centralny 
de wyciągnięcia odpowiednich wnie- 
sków z dokonanej na najwyższym 


partyjnym forum oceny całokształtu 
polityki kadrowej 


i zaleciła sformu- 
łowanie nowych zasad pracy partii 


z kadramń ma wszystkich szczeblach 


, TADEUSZ DZIEKAN 


kierowania. Stwierdzono przy tym je- 
dnoznacznie, że raz na zawsze nale- 
ży odrzucić złą praktykę z przesz- 
łości, a zwłasecza * biurokratyczne, 
focmalne podejście do uomenklatu- 
ry. Uchwała IX Zjacdu wskazywała 
na konieczność poszerzenia społecz- 
nej bazy doboru kadr, zwiększania 
udziału w rządzeniu krajem sojusz- 
niczych  stronaictw politycznych, 
rałodego pokolenia i bezpartyjnych 
ze kosa środowisk. 


Zgodnie z uchwałą 
IX Zjazdu 


Wykonując decyzje Zjazdu pczez 
pracowaliśmy nad 
dokumentem dotyczącym „Głównych 
założeń polityki kadrowej PZPR”. 
Pracował nad tym specjalnie powo- 
łany przy Wydziale Kadr KC Zespśł 
złożony z praktyków i teoretyków 
zajmujących się na co dzień proble- 
matyką kadrową, mn. specjaliwtów 


z Polskiej Akademii Nauk i WSNS 
przy KC PZPR: Zespół w szerokim 
zakresie korzystał z uwag i propbzy- 
ch otrzymanych w wyniku konsuł- 
tacji przeprowadzonej wśród akty- 
wu partyjnego wszystkich komitetów 
wojewódzkich i 207 zakładów obję- 
tych gestią KC. Przygotowany doku 
ment ma stanowić podstawę jedmoli- 
tego systemu polityki kadrowej, słu- 
żącego Tadykalnej poprawie jej 
funke jonowania, 


Składać się nań będą zasady poli- 
tyki kadwowej w adininistracji pań- 
stwowej 1 gospodarczej; a więc 
przyjęta nie tak dawno przez Sejm 
PRL ustawa o pracownikach ur zę- 
dów państwowych; zasady tworze- 
nia rezerwy kadrowej i pracy z 
nią; zasady doskonalenia kadr 
kierowniczych oraz zasady  opi- 
niowania okresowego i  corecz- 


nych przeglądów kadrowych. W 


pracy wewnątrzpartyjnej dokumen- 


tani w zakresie praktycznej reałiza- 


cji polityki kadrowej będą: prawa i 
obowiązki pracowników etatowych 
partii; twoczenie i wykorzystanie re- 
zerwy kadrowej w aparacie party j- 
nyan; system doskonalenia, opinia 
wadia okresowęgo i przeprowadza- 
nia cęrócznych przeglądów kadro- 
wych pracowników partyjnych. 
Część składową „Głównych założeń 
pólityki kadrowej PZPR” stanowi 
również — będący już w końcowej 


fazie opracowywania — „Tryb postę- 


powania instancji partyjnych przy 
poweływamia kadr kierowniczych” 
wraz z ramowymn wykazem stano- 
wisk wymagających politycznych de 
cyzji kadrowych o instancji pantyj- 
nych, 


Ciąg dalszy na str. 4 


. i -3 


Ciąg dalszy ze str. 3 


Chcemy więc nadać połiiyce ka- 
'drowej godną jej rangę nie tylko w 
teorii, ale w całokształcie działań 
partii i pańsiwa. Musi oną zostać 
wpr-<wadzona na tory prostych, le- 
ninowskich zasad. Jest to niezwykie 
istotne zarówno z przyczyn społecz- 
no-gospodarczych, jak i ideowo-mo- 
rakiych. Dlatego też będziemy żądać 
od tych, od których to zależy, sta- 
rannego i pryncypialnego zajmowa- 
nia się d borem kadr kierowniczych. 
Przy opracowywaniu dokumentu 
zdawaliśmy sobie sprawę, że połityka 
kadrowa tylke wówczas przyniesie 
przewidywane cfekty, jeżeli będą 
zstecowane jednolite i czytelne dla 
wszystkich kryteria dobern i oceny 
kadr kierowniczych wszystkieh 
szczebli kierowania. W projekcie za- 
łożeń z całą mocą podkreślamy de- 
cydującą rcię postaw ludzkich. wie- 
dzy, doświadczenia, umiejętności po- 
dehnowania decyzji zgodnych z po- 
trzebami i interesami kraju, socjali- 
stycznego państwa połskiego. 
Praktyczaie realizowanie takich za- 
łożeń w dużej mierze zależeć będzie 
od prowadzenia właściwej p liiyki 
kadrowej. Polityka ta oparta na bez- 
stronności, podejściu wolnym od 
przesądów czy uprzedzeń i subiek- 
4ywności powinna być podporządko- 
wana obiektywnym potrzebom pań- 
stwa, a jednocześnie uwzględniać 
należycie wymogi wobec jednostki i 
jej zdrowe, uzasadnione aspiracje. W 
socjalistycznym przedeiębiorstwie i 
instytucji nie ma miejsca dla par- 
tykułaryzmu, 
terstwa. 


Podstawowe 
zasady 


Polityka kadrowa tylko wówczas 
przyniesie przewidywane efekty. je- 
żeli będzie jednolicie stosowa- 
na na wszystkich bez wyjątku szcze- 
blach kierowania. 


Metody i pro- 
cedury realizowania polityki ka- 
drowej w różnych. regionach kra- 


ju i różnych działach gospodarki 
narodowej muszą być dostosowa- 
ne do konkretnie okreslonych 
potrzeb i warunków. Zarazem jej 
formy i metody nie mogą być sprze- 
czne z Ogólnie obowiązującymi tcen-, 
tralnymi ustaleniami. | 

Z komiecznością jednolitego dzia- 
łania kadrowego łączy się ściśle za- 
sada centralizmu demokratycznego, 
której znaczenie podkreślamy ze 
szczęgólną mocą, gdyż jego istot- 
nym atrybutem jest kalegia|l- 

„ność, którą należy rozpatrywać ja-. 

ke czynnik ustrejowy i polityczny. 
Naszym zdaniem. kolegialne kierow- 
nictwo zapobiega takim zjawiskom, 
jak lamanie zasad demokracji samo- 
rządowej, karierówiczostwó, próby 
tworzenia się grup biurokratyczno- 
dechnokratycznych, czy. przechwyiy- 
wania władzy przez jednostki. a tak- 
że innym praxtykom, hamującym 
czy też deformującym system samo- 
rządu socjalistycznego. Na kolegial- 
ność w podejnrowarniu decyzji kadro- 
wych zwracamy szczególną uwagę, 
podkreślając konieczność rozwijania 
konkursowego trybu doboru kadr 
kierowniczych oraz  konsustowaiiia 
kandydatur na stanowiska kierow- 
nicze ze Środowiskami, z których 
wywodzą się kandydaci. 

Kształtując politykę kadrową. par- 
tia mie meże ze swojego peła Wwidze- 
wia sgubić umperatywu kliaseweści. 
Państwo. jako reprezentant intere- 
sów konkretnych klas społecznych, 
tzuwało i czuwać będzie, aby stane- 
wiska kierownicze oebe wnowasie były 


Ą 


prywaty ezy kuino-- 


Polityka kadrowa 
partii 


przez ludzi, którzy identyfikują się 
z celami pailycznymi klasy sprawu- 
jącej władzę w państwie, reprezentu- 


"ja i wcielają w praktykę ideologię 


klasy robotniczej. Klasowa zasada 
polityki kadrowej w naszym ustroju 
nakazuje zapewnianie stałego do- 
pływu na stanowiska kierownicze 
uzdolnionych robotników, dobrych 


organizatorów, autentycznych przy- - 


wódców, cieszących się autorytetesn 
izaułanieęm środowiska, w ktorym 
pracują i działają. : 

Na szczególne podkreślenie w rea- 
łinach polityki kadrowej zasługuje 
zasada prawerządneści socjalist ycz- 
nej. Pcezan wanie litery prawa, 


. przestrzeganie przepisów gwarantu- | 


jących dobro pracownika stanowi 
bowiem podstawę kształtowania se- 
cjalistycznych zasad współżycia. 
Interesy pracowników, całego spo- 
łeczeństwa — wyrażone w normach 
prawnych — mogą być zabezpieczo- 
ne tylko wówczas, gdy ob wiąeujące 
prawo jest Ściśle przestrzegane za- 
równo przez organy państwowe i 
spoleczne instancje partyjne, jak i 
przez wszystkich obywateli. 
Partia w swej dźialalneości musi 
również przestrzegać jawności poli- 
tyki kadrowej. Wymaga to informo- 
wania społeczeństwa nie tylko © 
mnianach w rządzie, na wys kich 
stanowiskach państwowych, ale ina 
niższych szczeblach zarządzania. 


Wyższa funkcja 
| -- większa 
odpowiedziainość 


W doborze kadr i pracy z nimi 


bęądzieny wymagać kóssekwentnego 


przestrzegania w praktyce ustalo- 
nych kryteriów, w myśl których łu- 
dzie pełniący funkcje kierownicze 
winni wyrużniać się wysoką ideowo- 
ścią i zaangażowaniem po stronie śo- 
cjałizmu, przygotowaniem fachowym 
i zd Jnościami oręanizatorskimi, 
właściwą postawą etyczno-moralną 
oraz głębckim poczuciem odpowie- 
ażiałności za społeczne i polityczne 
skutki swego działania. | 
Chciałbym również zaakcentować, 
«że przy podejmowaniu decvzji 6 po- 
wolywaniu nastanowiska kierowni- 
cze uwagą wszelkich ogniw decyzyj- 
nych musi bvć zwrócona aie ty|l- 
ko na formalne znamiona wymo- 
gów stawiniuvch kadrze kierowniczej, 


lecz równicź na umiejętnoścj spraw-. 


nego kierowania, wyrażające się w 
wysokiej efektvwności korzystania 
ze środków będących w dyspozycji 
kierownika. jego zdolności kształ- 
towania socjalistycznych stosunkow 
w procesie pracy. 

Nie do pogodzenia z przynajeżnoś- 
cią do partii. z połniencem funkcji 
kierowniczych w aparacie  pań- 
stwowym. gospodarczy lub społecz- 
nym jest formalne traxtowanie za- 


dań, uchylanie się od odpowicedzia!- - 


ności ża sprawy trudne i złażcae. 
Daraąc kadrę kierowniczą xzaula- 
niem, instancje partyjne powinny 
wymagać od niej inicjatywy, samo- 
dzielności i skutecznego działania, a 
także umiejętności kształtowania i 
umacniania socjalistycznych stoesun- 
ków międzyludzkich. 

Istotnym zadaniem będzie syste- 
maiyczne ccenianie pracy i postaw 


kadr kierowniczych oraz — zgodnie 
zwymogami polityki kadrowej par- 
tij — przestrzeganie zasady, że „jm 
wyższa funkcja, tym większa edpe- 
wiedzialneść”. | 
Wysokie 
wymagania B 


Na pedztawie wysokich wymagań 
tdeowych ś zawodowych, zgodnie z 


duchem IX Zjazdu, zobowiązano in- 
stancje partyjne do wysuwania ma 
odpowiedzialne funkcje kierownicze 
tak członków partii i sojuszniczych 
stronnictw politycznych, jak i bez- 
partyjnych. Wymaga to stałego do- 
skonalenia oceny kadr i metod two- 
rzenia rezerw kadrowych, koneek- 


"wentnej realizacji jednolitego syste- 


mu p btykij kadrowej, ważnego na- 
rzędzia kierowanczej roli partii. 
Uważamy, że na stanowiska kie- 
rownicąe śmielej należy powoływać 
ludzi młedych, ambiinych dynami- 
cznych, edpewiędzialnych, należycie 
przygotowanych zawodowe i pelity- 


cznie. Jext to społecznie uzasadnione, 


tym bardziej że ponad 30 tys. 
ab w wieku Go 2% lat łegiiymuje 
się wyższym wykształceniem, a po- 
nad 2 mn — wykształceniem śred- 
nim. Jest ta ołbrzymi pciencjał do- 
tychczas niedostatecznie wykorzy- 
stany, gdyż część tych łudzi pracuje 
abo niezgodnie ze swoimi kwadifi- 
kacjami, albo też nie ma możliwości 
pelnego spożytkowania zdobytej 
wiedzy. ; 
Systematycane poszerzanie pola 
deboru kadr wymaga stałego two- 


rzenia rezerwy kadrowej eraz opera- 


tywnegoe sterowania jej rozwojem i 
doskonaleniem. Rcserwa kadrowa 
powinna stanowić żródło naboru 
kandydatów na stanowiska kierew- 
niecse, gwarantujące doplyw ludzi 
młodych i zdalnych. Dobór i dosko- 
nalenie przyszłych kadr  kierowyni- 
czych stanowi najbardziej odpowie- 
działną sferę działałn ści kadrowej, 
kiórą powinni zajmować się kierow- 
nicy wszystkich soczebli zarządzania. 
Dlatego też podkreślamy koniecz- 
ność systematycznego oceniania osób 
zakwalifikowanych Go rezerwy ka- 
drowej i stałej weryfikacji jej skła- 
du. Rezerwa kadrowa ma być grupą 
otwartą i może ulegać zmianom ilo- 
Ściewym, do której — bo każdym 
przeglądzie kadrowym i akresewym 
cpmiowaniu — mogą być włączane 
nowe «osoby lub wyłączani detych- 
czasowi jej uwzestuicy. Uważamy 
również, że  istatnyn "warunkiem 
właściwego funkcjonowania rezerwy 


"kadrewcj jest ustolenic zasady jaw- 


ności jej tworzenia. Zakładamy, że 
będzie cna stanowić ważny tzynnik 


zdrewej rywalizacji pobudzający 
kandydatów de asiągania dabrych 
wyników w pracy i podnoszenia 


kwalfikachi. 

Wiele uwagzi poświęcać będziemy 
stałemu doskonaleniu hadr. Efektem 
teza powinno być nie tylko podwyż- 
szanie kwalifikacji, lecz również po- 
stęp w orzanizacji pracy kadr kie- 
rowniczych, wyrażający się w spra- 
wniejszym realizowaniu 
zwłaszcza w warunkach relormy go- 
spodarczej. Aktuełlny'n celem wszy- 
stukich form doskonalenia powinna 
być pomoc kadrze w pełnym zrozu- 
mieniu i efektywnym wdrażaniu tej 
refórmy. Pregramy kursów doskona- 
lenia kadr muszą wynikać zarówno 
z jej potrzeb dla poszczegdnych ga- 
łęzi gosp-darki. jak i odpowiedzia!- 
nych za nią kadr na określonych 
szczeblach kierowania i zarządzania. 

Jedno z trudniejszych i kontro- 
wersyjnych, jak już wspomniałem 
zagadnień polityki kadrowej stanawi 


rcdacja kadr. zwłaszcza w tych dzic-- 


dzinach działalności. które mają pod- 


stawowe znaczenie dla postępu i us- 


prawnień. Uważamy, że problem ro- 
tacji musi stać się trwałym elemen- 
tem systemu doboru i awansowania, 
powiązanym z procesem pozytywnej 
sciekcji i rozwoju kadr. Rotacja po- 
winna być traktowana jako natural- 


ny sposób przemieszczania kadr, pro-- 


wadzący do jak nafiepszego ich wy- 
korzystania. . | 


Przegłąd kadr 

— stalą proktyką 
Chciałbym awrócić uwagę ana nie- 
które aspekty pracy kadry kierowńl- 
czej w administracji państwowej | 
gospodarczej, wśród której spotyka- 
my się jeszcze z niedociągnięciami. 
łeh jak majszybsze usunięcie łeży 
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dzeniu stanu w JŚltnego zaszła ko- 
nieczuoć odwośAlua 150 osób spo- 
śród terenowej kadry etatowej par- 
tui, ludzi o chwie)nej postawie, bądź 
słabo zaaneażowanych w działalność 
partyjną. Byli to w większości pra- 
cowiicy przyjęci do aparatu po 


. siecpniu 1980 roku. 


Podstawowym zadaniem aparatu 
partyjnego musi bye praca politycz- 
na wśród ludzi, inspirowanie i zjed- 
nywanie ich osobistym: przykładem 
de realicacj. programu partii. Pra- 
cownicy aparitu purtyjnego muszą 
nieustannie "pogłębiać swą wiedzę 
ideologiczną absolutnie niezbędną 
dla prowadzenia  m.m. skutecznej 
walki z przeciwnikami politycz- 
nymi i wrogą dywersją wewne- 
trzną j zewnetrzną. Wymaga to 
ciągłóści , samokształcenia, dos- 
konałenia 1 pogłębiania argumen- 
tacji poiitycznej=jej celności i wia- 
ryeeoduości, nieuetanrnezżo rozwijania 
azttacy nych i propagandowych 
form działania. 

Przy doborve kadr wsqatnie wzro- 
słą radtea podstuwowych organizacji 
partyjnych. Mają one, w myśl zało- 
żeń, podejmować inicjatywę w spra- 
wie oceny peiityki kadrowej w 
przoedsiobiorstwie lub instytucji, w 
których działają; movą domagać się 
podejmowania srodkow zmierzają- 
cych do usuniecia niedemagań i de- 
formacji występujących w tym za- 
zadaniem  cguiw 
pastu będzie szybkie reagowanie na 
poczynania poszezegolnych kierow- 
ników, postępujących niezgodnie z 
obowiązującymi kryteriami ideowy- 
mi, zawodowymi i moralny md. 


Decyzje i ich 
spoleczna ocena 


W przeszłicai nasza partia dyspo- 
nowauła bardziej lub mniej doskona- 
łymi ustaleniaini j zasadami polityki 
kadcewej, brakcwało jednak upor- 
czywości i konseckwerwji w ich wdra- 
Zadelni, PcyncyDiałnóśw;. Dlatcgo dia 
zapewaienia Giyscyjplmy wykonaw- 
czej i stałej kontroli w tej tak istot- 
nej dziedzinie, korą jest polityka ka- 
drowa, w założeniach przyjeta zosta- 
Łą zasadą corocznej oceny prawi- 
dłowowi Treelizowa"ia ustaleń na 
w»zy»tkich  sztzebłach zarządzan:a. 
Dlatego też konsekwentne urzeczy- 
wistuianie założeń polityki kudro- 
wej nakiadu szczególną odpowie- 
dzialnośćc na irutancję i Organizacje 
pacty jne. 

Należy stale pamietać, że społe- 
czeńnstuo barznie siedzi wszelkie de- 
cyzje personaeiiue i konfrontuje je ze 
swoi oeiani. Dła wiarygodności 
polityki kadrowej pazżii istotne jest, 
hy owa zestawienie decyzji i ich spo- 
łecznych ocen wypadło pomyślnie dla 
podejmujących decyzje kadrowe. Li- 
czenie Się ze społceznym rezonansem 
podejmewanych decyzji jest skutecz- 
nym środkiem eliminowania wszel- 
kich deformacji i nieprawidłowości 
w polityce kadrewcej — takich, jakie 
występowały w prztszlości. 

Główne załowena polityki kadro- 


. wej dotyczą żywotnych spraw społe- 


czeństwa w naszym Kraju. Jest to 
pierwszy w histerii naszej partii do- 
kument ujmujący tak kompleksowo 
kwestie zw.ąLune zarbwno z tworze- 
niem warurow . wszechstronnego 
reczwnju jednostki, jak też r racjo- 
nalnysn wykerzyńaniem potencji 
łu wartości ideowe-moralnych, wie- 
dzy i uniejętności wszystkich ludzi 
pracy. 

Zakrzenia te, po wstępnym zaapro- 
bowamnu na X Płenum KC PZPR. 
Stanowią tyrmzasowe ramy dla dzia- 
łalności praktycznej. Będą one syste- 
matycznie weryfwowane i uzupeł- 
niame w toku bieżącej działalneści 
pactii. Stworzą one również podsta- 
wę do wypracowania Spójnego sys- 
temu działań kadrowych. Wasa i 
Zznaczeme oraz rozjegły zakres prob-- 
lemów polityki kadrowej partii spra- 
wity, że postanowiono rozpatrzyć je 
na jedaym 2 najbliższych plenów 
Kanitetu Centrażepo. 


TADEUSZ DZIEKAN 


lanc 


ytanie brzmi tak: Jaka jest zdolność organizacji partyjnych do 
skutecznego działania w warunkach kształtowanych — z jed- 
nej strony — ciśnieniem zjawisk kryzysowych, z drugiej zaś. — 
reformowaniem podstawowych struktur i mechanizmów życia spo- 


lecznego? 


Wcale nierzadko na tak postawione pytanie pada odpowiedź 
następująca: możliwości skutecznego działania partii wśród ludzi 
są dziś niewielkie. Opinię tę uzasadnia się dwojako. Jedni wskazują 
na niekorzystne ogólne warunki rozwoju aktywności partyjnej: głę- 
bokość kryzysu i ostrą dokuczliwość jego skutków, brak zaufania 
ludzi do partii, jątrzące działania przeciwnika politycznego, małą 
odczuwalność w codziennym -życiu przedsięwzięć antykryzysowych. 
Inni podstawowe ograniczenia aktywności partyjnej skłonni są” 
upatrywać w stanie partii, który — ich zdaniem — charakteryzuje 


się nadal znacznym rozchwianiem politycznym i ideologicznym, pa- 
sywnością postaw wielu członków partii, nieumiejętnością dosto- 
sowania działań partyjnych do zasadniczo zmienionej sytuacji gos- 


podarczej, politycznej i społecznej. 


ł 


łecznej, politycznej 4 ekonomicznej 
aktywności służącej dobru Polski 
i jej obywateli. 

Pełna i rzetelma odpowiedź na po- 
Stawione pytanie nie jest więc je- 
szcze możliwa, a osólnikowe, nie po— 
parte wystarczająco faktami stwier- 
dzenia nikogo — i słusznie — nie 
zadowalają. Dziś liczą się tylko realia 
i rzeczowa, nie naciązgana ich uniec- 
pretacja. Są wszakże wystarcza jące 
przesłanki by negatywnym i krań- 
cowo sceptycznym opiniom zaprze- 
czyć. Dostarcza ich konkretna dzia- 
łałność  poszczegółnych  ocganizacji 
partyjnych. W roku bieżącym nie 
zdaczyłe mi się zelknąć z organiza” 
cją partyjną pogrążoną w palitycz- 


- Próba odpowiedzi 


Co uderza w tych opiniach? Ich 


jecdnostronność. W»skszywatre trud- 
ności wpływające ograniczająco ma 
aktywność partyjną rzeczywiscie ist- 
nieją i są dobrze wszystkuu znane: 
o tym, co jest złe, iunekorzystiue, 
szkodliwe, co utrudnia i przeszka- 
dza mówi się i pisze, aż do pi zesytu. 
Kryzysowa  rzeczywistauwć wszakże 
nie skladą się z samych negatywów. 
Gdyby tak byłą nie pozaktałoby nic 
innego, jak tylko usiąść I płakać. Tu« 
jednak nie jest. W tej kryzysowej 
rzeczywistości klaruje się i olza- 
nizuje — właśnie pod przewodunie- 
twem partii — frent pozytywnych, 
konstruktywnych działań służących 


przezwyciężeniu kryzysu i likwida-- 


cj jego źródeł. 

Wdrażanie refonmy gospodarczej, 
rezkiywowanie samoizudu pracow- 
niczego, konsekwentne rozwijanie 
struktur porozumienia narodowego, 
przyjęcie i respektowaue zasady 
partnerstwa 
z ruchem młodzieżowym i wezżystki- 
mi organizacjami ludzi pracy, odbu- 
dowa samorządnych i' niezależnych 
cd administracji związków zawodo- 


wych — to fakty zdejmujące znaki. 


ząpytania co do kierunku ewolucji 
sytuacji w Polsce i twoczące funda- 
ment nowej socjalistycznej pruktyki. 
Toteż choć w życiu społecznym nadal 
występują czynniki negatywne, o- 
graniczające partyjną aktywność, to 


zakres i siła ich oddziaływania sy- 


stematycznie są zmniejszane oddz.ia- 
ływaniem czynników pozytywnych, 
związanych z realizacją programu 
reform. > | 

Podobny precos nachodzi również 
w życiu wewnątrspartyjnym. Głębo- 
kie polityczne rozdarcie charaktery- 
mujące stan partia w roku ubiegłym 
zostało przezwyciężone, a silne ten- 
dencje frakcyjne — oobliczu socjał- 
demokratycznym i lewackim — 


ę_ 


w stonankach. partii - 


- 


" LESZEK JUCEWICZ 


sprowadzmie do .rozniaów nie za- 
grażajągych jedności pactii. Wraz 
z tym powstały niezbędne warunki 
skupienia sił ogółu człookków partii 
wokół rozwiązywania — na gruncie 
założeń programu i polityki PZPR 
— kcukretnych problemów wycho- 
dzenia z kryzysu ij budowania pod- 
staw pomyślnego ruzwoju Polski w 
przyszłości. i | 


Każda organizacja 
coś wnosi 


Ale postawione na wstępie pyta- 
nie nie jest pytaniem o aktualnie 


istniejące warunki pracy partyjnej, 


lecz o zdolność orgamzacji partyj- 
nych Go skutecznego działania w wa- 
runkach takich, jekimi one są fak- 
tycznie. Czy można już dziś na to 
py tanie odpowiedzieć? 

Sądzę, że tak, chociaż nie w spo- 
sób zadowalający. Zdokiysść organi- 
zacji  pawtyjnyci” 'do skutecznego 
działania przejawia się w ich  ideo- 
wej i polińycznej aktywności, w me- 
todach rozwiązywania konkretnych 
problemów oraz w uzyskiwanych 
efektach. Aby zatem ocenić skalę lub 
poziom owej zdolności, trzeba by do- 
komać szczegółowej i bardzo wnik- 
l.wej analizy działalności wszystkich 
organizacji pavtyjnych. Należy ocze- 


kiwać, że taka ccena sporządcona 


zostanie po zakończeniu kampani 
sprawozdawczej w pactii; dziś cpie- 
rać się można jedynie na ocenach 
fragmentarycznych. Ponadto tak 
istotny element tych ocen, jakim są 
uzyskiwane w pracy parżyjhej efek- 
ty. da się uchwycić tyfko w dłuższym 


okresie. Rzecz przecież nie kończy 


się mp. na reaktywowaniu rady pra- 
cowniczej, zarejestrowaniu zakłado- 
wej organizacji związkowej, powo- 
łaniu ogniwa PRON, itp., lecz na 
uczynieniu tych instytucji szeroko 


na trudne pytanie 


( 


" 0 


nym letargu, niezdolną do wywieta- 


nta wpływu na bieg wydarzen. 
Prawda, że organizacje partyjne, 
z którymi się stykałem, głównie ro- 
botnicze, przedstawiały różmy polen- 
cjał aktywności, doświadczeń, inicja- 
tywy;, jedne były — jak się to mówi 
—4 bardziej do przodu, inne mniej. 
Ale każda z nich wnosiła- coś wia- 
snoge t istotnege w realizacje linil 
polbbtyczne-programowej PZPR, 
przejawiała akreślomą zdokność de 
działana w warunkach kształtowa- 
nych przez kryzys i refowmy. 

Oto przykłady pierwsze z brzemu. 
Garść spostrzeżeń dotyczących pracy 
partyjnej w dwóch przedsiehbiac- 
stwach bubelskich — Fabryce Samno- 
chodów  Ciężarowych i Zakładach 
Przemysłu Skórzaąege im. Mariana 
Buczka. i | 


. 


Pal 


Co gryzie sekretgrza? 


I sekretarzem Komitetu Fabrycz- 
nego w FSC jest Jan Skomorowski, 
Człowiek stąd, z zakładu. Do nie- 
dawna mistrz linii odkuwek  CiGż- 
kich w wydziałe kuźni z osiemnast 
letnim stażem w produkcji. I tewo, 
gdy został sekretaazem, nie zagubił. 
Produkcja, sprawy robotnicze, stały 
kontakt z ludźami. Nie boi sie IŚĆ do 
bezpartyjnych roboturuków, nie ucie- 
ka w „zacisze gabinetu”. Najlopiej 
się czuje wśród ludzi i gdy ma do 
czynienia ze sprawami konkretnymi, 
Nie potrzebuje słuchać uczonych wy- 
wodów © znaczeniu jawności życia 
partyjnego, bo potrzeba tej Jawne- 
ści jest dla niego czymś oczywistym. 

Oto siedzimy przy jednym ze sto- 
lików w pckoju Fabrycznego Zazą- 
du ZSMP i rozmawiamy o sytuacji 
w organizacji partyjnej. W pokoju 
gwauno, młodzi ludzie wchodzą 

Ciąg dalszy na str. 6 


Próba odpowiedzi 


na trudne pytanie 


Ciąg dalszy ze str. 5 


i wychodzą, niektórzy chwilę —- dwie 
przysłuchują się naszej rozmowie, 
czasami wtrącają swoje trzy grosze. 
Obecność sekretarza ami ich nie krę- 
puje, ani dziwi. Jawność, więż, kon: 
takt, wszystko naraz, całkicm zwy- 
czajnie, po prostu. 

Wchodzi młody robotnik z kuźni, 
członek prezydium FZ ZSMP, Jan 
Stachera, bezpartyjny. Na czyjeś py- 
tanie: „Jak z rywalizacją?”, odpo- 
wiada rozgorączkowany: „Zaczęliśmy 
|od 272, oni 350, to my 380 i skoń- 
czyło się na 400” (Później dowiaduję 


się, że kilku robotników w kuźni —' 


partyjnych i bezpartyjnych, micdych 
i w sile wieku — stanęło do rywali- 
zacji i przez tydzień moocwali się 
w produkcji: kto więcej zrobi tzw. 
wałów wykorbionych). Siada przy 
nas. Powiada do obecnych w sali: 
„Mamy drania, wybił szybę w 6a- 
blotce zgłoszonej do konkursu i pod- 
palił”. A potem do Jana Skcmorow- 
skiego: „Chodzą. słuchy, że trzeba 
| będzie pracować w soboty”. Skomo- 
rowski: „Jeśli będzie praca w wol- 
ne soboty, to podwójna zapłata”. Sta- 
chera: „Odczucie jest na dole, że to 
przymiarka do zabrania wolnych s0- 
bót”, Skomorowski: „Głupi tak mó- 
wi. Alejesttaka sprawa: jeśli Bięl- 
sko i Starachowice będą zwiększać 
produkcję, jak plamują, to musimy 
dostarczyć im potrzebne części. Cho- 
dzi o pracę w wolne soboty przeż 
jakiś czas”, Stachera: „Chyba, źe 
i tak...” , 


"] sekretarzem Komitetu Zakłado- 
wego w ZPS sm. M. Buczka jest 
Jerzy Majewski. Wszyscy jego po- 
,przednicy byli „przywożeni w tecz- 
ce”, z zewnątrz. On nie tylko wy- 
wodzi się z tego zakładu, lecz zwią- 
zał z nim swoje życie. Przed 20 laty 


stanął na stanowisku roboczym bez- 


pośrednio po ukończeniu szkoły 
przyzakładowej. , Przeszedł przez 
wszystkie stopnie zakładowego 
awansu do stanowiska  zasąępcy 


głównego technologa. Poznał wszy- ' 


stkie rodzaje pracy w zakładzie 
ij wszystkie stanowiska pracy. Z wie- 
loma robotnikami jest po imieniu, 
kidzie znają go i en ich sna. Dość 
długo czekałem na niego w pustej, 
nieprzytulnej salce KZ; nie wiedzia- 
łem, że sekretarza łatwiej jest spot- 
kać na którymś z wydziałów niż 
tutaj. 

Po krótkiej rozmowie idziemy „na 
produkcję”. Rozmawiamy z robotni- 
kami i rabotnicami, członkami par- 
tii 1 bezparty jmymi, również z byłymi 
działaczami zakładowej „Solidarno- 
ści”. Temat — związki zawodowe. 
Opinie są podzielone. Część jest za 
użworzeniem związku, żeby bronił 


- spraw robotniczych. Niektórzy zasta- 
po €o związek jeśl. 


nawiają się, 
4 bez związku wczasy, zaopatrzenie 
w ziemniaki na zimę ś inne kwestie 


. 


mieocprocentowamej pożyczki na za- 


socjalno-bytówe są załatwiane. Nie- 
kiórzy nie mają zdania, ałe są ra- 
czej „przeciw” niż „za”... 

Sekretarza KZ te opinie nie za- 
Skakują. Zna je dobrze. Dręczy go 
jednak pewna sprawa. W szwalni 
jedna z pracownic powiedziała, że 
w stosunkach w pracy jest wiele za- 
drażnień, nie układają się one do- 
brze, a robotnicom brak śmiałości, 
żeby zwrócić się do dyrekcji. Dla- 
czego więc nie zwracają słę do nie- 
-go, sekretarza zakładowej organiza- 
cji partyjnej? To pytanie 60 gryzie 
i musi znaleźć na nie odpowiedź. 


Młodzi i emeryci 


Większość z przeszło 10 tys. zatrud- . 


nionych w FS€ w produkcji — to 
ludzie młodzi. Do ZSMP należy tu 
ck. 1200 osób, czyli tyle eamo, ie 
do martii. Organizacja młodzieżowa 


_jest aktywna. Oczywiście, to prze- 
de wszystkim jej zasługa, młodych 


ludzi, z których się składa. Ale kli- 
mat sprzyjający aktywności tworzy 
nie sama tylko organizacja młodzie- 
żowa. Również zakładowa - partia 
i dyrekcja. Bez ich wsparcią niejed- 
no aktywne działanie musiałoby 
umrzeć tzw. naturalną śmiercią. 


Komitet Fabryczny pomyślnie roz- 
wiązał niełatwy problem 'ułeżenia 
stosunków s Fabrycznym Zarządem 
ZSMP w sposób edpowiadający za- 
sadem partnerstwa. Po pierwsze żad- 
nej sprawy dotyczącej młodzieży nie 
rozakrzyga się bez udziału młodzieży. 
Po drugie — głównym inicjatorem 
rozwiązywania probłenów młodzie- 
ży jest organizacja młodzieżowa. Po 
trzecie — zakładowa organizacja 
partyjna udzieła inicjatywom miło- 
dzieży szerokiego poparcia, nie sto- 
sując wobec młodych taryfy ulgo- 
wej. "= | 
W okresie ostatnich miesięcy z ini- 


cjatywy ZSMP przy poparciu organi 
zacji partyjnej i dyrekcji pomyślnie 


rozwiązano — z kodtzyścią dla mło- 
dzieży i zakładu — szereg Arudmych 
problemów. | 

Zepewniono młodym pracowniłsom 
dobrze wywiązującym się ze swych 


gospodarowanie w wysokości 50 tys. 
zł. Po spłacie połowy kwoty pozo- 
stała część może być umorzoma. 


Pracownicy mieszkający na stan- 
cjach po 6 miesiącach nienagannej 


. pracy mogą korzystać ze Świadczo- . 


nej przez zakład dopłaty do stancji 
w wysokości  1000—1500 złotych 
miesięcznie. 

Stinalizowano ze spółdzielnią mie- 
szkaniową umowę, na podstawie 
której apółdzielnia wprowadzi do- 
datkowo do planu i przekaże FSC w 
tym pięcioleciu dwa błcki mieszkal- 
ne — ponad 100 mieszkań, które fa- 
bryka rozdzieli wóród swych pre- 
ceowników — członków spółdzielni. 


uzyskania. 


Przy FZ ZSMP powołano komisję 
do spraw awansu młodych. Komisja 


wysuwa propozycje i uzasadnia je, 


dbając o to, by awansowani młodzi 
ludzie w pełni się sprawdzali i eo 
najmniej  dowównywali starszym 
pracownikom, pełniącym takie sa- 
me funkcje. 

Do tego można dodać: żakładowa 
organizacja ZSMP rekomendowała w 
br. do partii 6 swych aktywnych 
członków, powołała zakładową szko- 
łę aktywu, zorganizowała latem obo- 
zy dla blisko 300 osób, skutecznie po- 
budza zainteresowanie uprawianiem 
sportu. > 

I na koniec. Samodzielności ZSMP 
wcale nie ogranicza to, że w więk- 
szości kół funkcje przewodniczących 
pełnią członkowie partii, zaś zainte- 
resowania. problemami robotniczymi 
nie osłabia aktywny udział w dzia- 
łalności organizacji młodych przed- 
stawicieli zakładowej inteligencji. — 

W ZPS im. M. Buczka natomiast 
szczególnie dużo uwagi i starań po- 
święcono rencistom i emerytom. W 
roku bieżącym, w związku z przej- 
ściem wielu starych fachowców na 
emeryturę liczba emerytów ji renci- 
stów gwałtownie wzrosła. Wyłoniła 
się kwestia: jak utrzymać z nimi 
więź i zapewnić im w razie potrzeby 
niezbędną: pomcc? Ponadto zakład 


dotkliwie odczuł ubytek doćwiadczo- . 


nych pracowników, niezbędnych w 
przyuczanki młodzieży do zawodu. 


Aby zapewnić stałą więź emery- 


"tów — człomków partii z zakładem 


i Wworzystać z ich doświadczenia, 
utwerzene w ZPS ©edrębną POP 
składającą się z emerytów i reno; 
stów. Zebramia tej POP odbywają 
się kolejno w poszczególnych wy- 
działach, a udział w nich biorą wszy- 
scy członkowie denej OOP. W ten 
sposób emeryci — członkowie partii 


są zaweze w toku zakładowych pro 


biemów, a organizacje oddziałowe 
mogą korzystać z ich bogatego do- 
świadczenia. | 

Ale spotkania te mają również in- 
ny, nie mniej ważny aspekt. Emeryci 
— €złonkowie partii czują się re- 
prezentantami interesów wszystkich 


zakładowych emerytów, wykorzy. 
stują więc spotkania z oddziałowymi 
organizacjami partyjnymi i dyrek- 
cją do pobudzenia i zainteresowania 
sytuacją weteranów pracy. Mówią 
wprost: temu się Źle żyje, tamten 
„potrzebuje takiej a takiej pomocy. 
Z reguły ich uwagi odnoszą skutek. 
Wychodzi te na dobre nie tylke eme- 
rytom, lecz również  przedsiębier- , 
stwu. W trudnej sytuacji produkcyj- 
"nej, gdy wskutek braku wykwaliń- 
kowanych rąk do pracy plan był 
zagrożony, kilkudziesięciu emerytów 
przyszło przedsiębiorstwu z pemocą, 
przekazując przy warsztacie swe do- 
świadczenia i umiejętności młodym, 
świeżo przyjętym pracownikom. 


* 


Oczywiście, faktom świadczącym 
o zdolności organizacji partyjnych do 


' skutecznego działania w jakże trud- 


nych dzisiejszych warunkach prze- 
ciwstawiać można fakty $wiadczące 
o tym, że z taką czy inną kwestią or- 
ganizacja partyjna nie może sobie 
poradzić. W obydwu lubedskich orga- 
nizacjach, z których powyższe przy- 
kłady zaczerpnąłem, jest wiele pro- 
blemów jeszcze nie do rozwiązania 
Jednakże fakty faktom nie są rów- 
ne. Każdy przejaw aktywnej i sku-- 
tecznej działalności organizacji par- 
tyjnej ma o wiele większą wagę 
i znaczenie niż przejaw słabości za- 
gubienia, bierności. Nie tylko dlzte- 
go, że jest korzystny, wspiera prae- 
zwyciężanie kryzysu i budowanie Ba- 
rodowego porozumienia. Również 
dlatego, że jest następstwem prze- 
łamania ograniczających aktyw- 
ność barier, a zatem otwiera drogę 
dańszym działaniom skutecznym 
Podczas, gdy słabości cechujące je- 
szcze partię i poszczególne organiza- 
cje partyjne, mozą się tylko cofać 
4 maleć. Bo droga wstecz, droga £e- 
apodarczego i politycznego regrem, 
jest już definitywnie zamknięta. Pe- 
zostaje wyłącznie drega naprsód. 
Moaolna, uciążliwa. mmiaszająca % 
maksymalnego wysiłku, ale naprzód. 


LESZEK JUCEWICZ 


. środowisku 


- ańcut. Jedna z siedmiu 
konferencji terenowych 
komisji kontroli partyjnej. 
Uczestniczą w niej człon- 

kowie KKP działający na obsza- 
rze Rejonowego Ośrodka Pracy 
Partyjnej. Zamiast zagajenia, wy- 
stąpienie dr. Henryka Pietrzyka, 
lektora KW, na temat leninow- 
skich norm życia partyjnego. 
ik pod względem treś- - 
i formy. 


—— Uznaliśmy, że ten lemat ma 


ścisły związek z naszym spotkaniem. 
— mówi 
skiej Wojewódzkiej Komisji Kontroli 
Partyjnej tow. Julian Krochmał. — 
T.atwiej o porównanie teorii.z prałk- 


przewodniczący TZESZOW- 


tyką, co dla działaczy komisji 

troli ma duże znaczenie. 
Terenowe komisje w gminach 

Łańcut, Czarna, Białobrzegi, Żołynia 


kon- 


i Markowa zajmują się wieloma nie- 
łatwymi 


Orzekają, ogro- 


sprawami. 
prdłilaktyczną, 


wadzą działalność 


badają nieprawidłowości wysiąpują- 
ce - w 
'Dziatają w skomplikowanej sytuacji ” 


pracy  wewnątrzpartyjnej. 


sapołeczno-ekonomicznej i politycz- 
nej, pod naporem dokuczliwych 
kłaąpotów, jakich nie szczędzi życie. 

— Problemów przybywa — mówi 
członek MKKP Ryszard Krasny z 
Łańcuckiej Fabryki Śrub. — Bierze 
się to m. in. stąd, iż ludziom w za- 
kłudzie, partyjnym i bezpartyjnym, 
trzeba wyjaśnić coraz więcej spraw. 
Ludzie spierają się w różnych kwe- 
stiach, oczekują wyjaśnień. Ne 
t dobrze, choć padają pytania, na 
któne nieraz trudno adpowiedzień. 
Bardziej jednak martwi fakt, kiedy 
nabierają wody w usta. Czym we. 
grozi, wiemy. Odbije się to za jakiś 
czas. Naszą działalność musi więc 
być prowadzona taktownie. Z niesłu- 


.sznymi poglądami należy połemizo- 


wać, wrogie zwalczać, nie można na- 
tomiast ludzi zniechęcać do zabiera- 
nia głosu. 

Mimo ' rozlicznych trudności, w 
robotniczym _ łatwiej 
jest niż na wsi organizować różne 
formy pracy ideowo-politycznej,. 
Członkowie partii na wai niejedno- 
krotnie znajdują się pod Silną pre- 
sją środowiska. Jeśli temu. środo- 
wiskku nadają ton ludzie niechętnie 
nastawieni do naszego ustroju, po- 


' łożenie członka partii staje się jesr- 


cze cięższe. Niedawno w jednej wio- 
soe omal nie zaszczuto nauczycielki, 
której przypisywano różne grzechy. 
Posługiwano się anonimami, szepta- 
nymi pomówieniami. WKKP wzięła 
w obronę nauczycielkę. Nie wszyscy 
jednak członkowie partii wytrzymu- 
ją opluskwianie, nie wszys ch mo- 
żna w porę obronić. 

Czy maohnąć ręką na pijaństwo 
członka partii? Czy można zlekce- 
ważyć sygnały, iż jakiś towarzysz 
nadużywa stanowiska dla celów pry- 
watnych ? s 
"Nie —  akcentują towarzysze 
Zbigniew Hryńczuk, Franciszek Ka- 
mia, Stamisław Międlacr, Józef Skeo- 
wronek — członkowie terenowych 
KKP. | 

Fakt e jednoznacznym wydźwięku 
politycznym czy moralnym siosun- 
kowo łatwo ocenić, jeśli się zastosu- 
je właściwe kryteria ideologiczne 
bądź światopoglądowe. W życiu par- 
tyjnym nie brakuje jednak różnych 
skomplikowanych spraw, które wy- 
mykają się jednoznacznemu osądo- 
wi. Nieraz brakuje dokładnej orien- 
tacji-. w klimacie panującym w da- 
nym- środowisku, dokładnej znajo- 
mości potrzeb. Dlatego, by. można 
właściwie . reałizować przypisane 
KKP zadania, Wojewódzka Komisja 
"Kontroli Partyjnej stawia członkom 
terenowych KK ambitniejsze wyma- 
gania. Oczekuje m. in. oceny zmian 
w składzie osobowym i liczbowym 
organizacji partyjnych. Nie wystar- 
cza sucha informacja e i i skre- 


"wet miały dobre chęci, 


nych — 


śleń z listy członków partii. Przy- 


czyny rozstania się — oto, co naj-' 


istotniejsze. 
Tow. Adam Świeślik, wiceprze- 
wodniczący WKKP, przekazuje to- 


"warzyszom dodatkowe zadanie: ama- 


Hza amiaa w idoowe-politycznej 
sferze świadomości członków paztli 
(jeśli np. zanika krytyka — dlacze- 
go?). Komisję interesują ujemne 
zjawiska występujące w życiu g0- 
spodarczym. Marnotrawstwo sił 
1 środków, niegospodarność, bałagan 
organizacyjny — rzucające się w 
oczy w niejednym zakładzie. 

Na przykładzię obrad w Łańcucie 
widać, jak wiele problemów nurtuje 
aktyw terenowych komisji kontroli 
partyjnych. A przecież — ze wzęlądu 
na: charakter rejonu — nie paruszo- 
no spraw związanych. z działalnością 
w wielkich zakładach i uczelniach. 

Porównując dzisiejsze warunki 
działalności 7 przeszłymi można po- 
wiedzieć, że komisje kontinoli w woj. 
rzeszowskim, podobnie jak wszyst- 
kie instancje i organizacje partyjne, 
przeszły swoją „drogę przez mękę”. 
Dzisiaj jest inaczej, choć syluacja 


tórych gminnych komisji kontroli. 
Włączyły się one w główny nurt pra- 
cy partyjnej. Oprócz działalności 
orzeczniczej, współpracy z organami 
kontroli państwowej i organami ści- 


gania, grupami wojskowymi, zespo-, 


ły KKP aktywnie uczestniczyły w 
rozmowach z kadrą kienowniczą 
1 członkami partii, wykazującymi 
brak zaangażowania w pracy poli- 
tycznej. Dużą aktywność wykazały 
miejskie KKP w Mielca i Łańcucie, 
gminne KKP w poguchwale, Czec- 
minie i Łańoucie, zakładowe KKP 
w Zakładach Chemicznych w Nowej 
Sarzynie i Wężle PKP w Rzeszowie, 
również w Wytwórni Sprzętu Ke- 
munikacyjnege w Mielcu. 

W WSK skupiającej największą 
w województwie organizację parctyj- 
ną wystąpiły tak poważne zanied- 
bania w pracy ideowo-wychowaw- 
czej, iż Wojewódzka Komisja Kontro- 
li Partyjnej poświęciła tamtejszym 
stosunkom znacznie więcęj uwagl 
niż innym ośrodkom. Bezpośrednim 
powodem zainteresowania były spo- 
wodowane pod wpływem ekstremi- 
stów b. „Solidarności” przerwy w 


N 


Z działalności KKP 


JAN CZUŁA 


w dalszym ciągu nie przypomina 
normalnej. Jeszcze równo rok temu 
klimat w organizacjach partyjnych 


był niekorzystny z każdego punktu. 


widzenia. Większość POP-OOP nie 
odbywała zebrań. „frekwencja była 
bardzo niska, a co najgorsze, tawał 
proces oddawania legitymacji par- 
tyjnych. Komisje kontroli nie mo- 
gły wywierać na te zjawiska żadne- 
go znaczniejszego wpływu. Jeśli na- 
były często 
stopowane  bezwładem, panującym 
w wielu instancjach i ocganizacjach 
party jnych. | 
Wprowadzenie stanu wojennego 
ułatwiło wojewódzkiej, organizacji 
partyjnej wyjście ze slanu zapaści. 
Zwłaszcza po VII Pienltim KC rozpe- 
czął się powolny proces koasolida- 


„cjh sacregów partyjnych. Ocganiza- 


cjom i instancjom zaczęla wracać 
zdolność działania. 
— W połowie bieżącego roku po- 


„ważnemu zahamowaniu uległo zja- 


wisko zwracania legilymacji pactyj- 
stwierdza tow. Julian 
Krochmal. — W okresie od 13 grud- 
nia do końca czerwca 1982 r. szeregi 
partyjne zmniejszyły się 6 blisko 
2700 osób, z których 618 zastało wy- 
dalonych z partii, inni — skreślłeni. 
Wprawdzie w stosunku do ok. 60 
proc. wydalonych decyzje podjęły 
egzekutywy komitetów partyjnych, 
lecz organizacje partyjne pozbawiły 
legitymacji 220 osób. W ciągu I pół- 


-rocza br. Prezydium WKKP i zespo- 


ły oczekające WKKP przeprowadzi- 
ły postępowanie 
i podjęły decyzje w 55 sprawach. 

Podsta wow ym wyznacznikiem 
pracy Wojewódzkiej KKP w mijają- 
cym okresie była sytuacja w calej 
rzeszowskiej organizacji partyjnej. 
WKKP na ogół pozytywnie ocenia 
działalność miejskich, miejsko- 
-gmianych, zakładowych oraz niek- 


„ skutki 
się w dłuższym czasie. Bliższe zapez- 


przygotowawcze . 


siębionstwie * 


pracy w dniu "18 maja %r., które 


trzeba rozpatrywać wyłącznie w po- 


. litycznych kategoriach, tym bardziej 


że strajkowało również 20 członków 
parti, Kara musiała być slosowna 
do winy. Czternastu z aich wydalo- 
mo z pastii, sześciu zostałe skreślo- 
nych. Ale na dobrą sprawę, były to 
postaw, które kształtowały 


nanie się z sytuacją w wielu POP, 
zwłaszcza w tych wydziałach, gdzie 
przecwy w pracy miały Gzetszy za- 
sięg, wskazuje, że działalność partyj- 
na była tam bardzo słaba, a oddzia- 
ływanie polityczne na. załogę ZNiko- 
me. WKKP wysłąpiła więc pod ad- 
resom kierowniotwa Komitetu Wo- 
jewódzkiege z wnioskiem dokonania 
zmłan osobowych w skladzie Komi- 
totu Zakładowego PZPR, który nie 
może się uchylić od odpowiedzial- 
ności za powstałą sytuację. 
Rzeszowska WKKP wychodzi ze 
słusznego założenia, że winny nie mo- 
że uniknąć kary. Dotyczy to bez wy- 
jątka wszystkich członków partii. 
Dłatego z jednakową pryncypialno- 
ścią tcaktuje się zarówno szerego- 
wych towaczyszy, jak i pełniących 


kierownicze stanowiska. Definityw- 


nie więc została załalwiona sprawa 
byłego dyrektora naczelnego PTHW, 
wydalonego z partii uchwałą Zespo- 
łu Orzekającego CKKP za toleran- 
cyjną, kapitulancką postawę wobec 
opozycji politycznej w zakładzie. Zo- 
stał en odwołany ze stanowiska. 
Miejską KKP w Rzeszowie wydaliła 
z Gzectegów PZPR za niewłaściwą 
postawę ideowo-polityczną redakto- 
ra naczelnego „Gazety: Budowla- 
nych”. Za dwulicową postawę na- 
ganę partyjną otrzymali dyrektor 
naczelny  Przedsiębionsiwa Budow- 
nictwa Montażowego, dyrektor i je- 


"go zastępca: w. Okręgowym Pczed- 
Przemysłu Mięsnego, 


" zasiępca 


„z  instancjami 


"również prawa, etyki i 


dyrektora Rzeszowakiege 
Przedsiębioretwa Ceramiici „Budow- 
lanej. 

Można by podać jeszcze inne przy- 
kłady, wskazujące iż przedmiotem 
szczególnej troski KKP są postawy 
połityozne i moralne kadry kierow- 
niczej. W niektórych zakładach brak 
jest poparcia działalności organizacji 
partyjnej przez kadrę kierowniczą. 
Do WKKP napływają wównież syś-. 


nały o wzroście tendencji autokra- 
tycznych. Organizacje i instancje 
powinny zatem różnicować  słtył 
iformy pracy  polityczno-wycho- 


wawcCzej, dostosowując je do środo- 
wisk i grup zawodowych. 


Wiele czasu i energii pochłania 
komisjom postępowanie  przygoto- 
wawcze i orzeczniciwo, kończące się 
wymierzeniem partyjnej kary. Wie- 
łokroć jednak można się spotkać z 
innym zjawiskiem. Pozytywnym 
symptomem _ jest szersze pod jęcie 
spraw uwalniania członków partii od 
niesłusznych zarzutów, pomówień 
i oszczerstw. Niestety, rozmiary 
szkalowania człónków partii nie 
zmniejszyły się. Dowodem iego są 


. napływające do instancji i komisji 


listy, skargi i anonimy z zarzutami, 
które w większości się nie potwier- 
dzają. Można stąd wnioskować, że 


' jest to przejaw świadomego działa- 
ma opozycji, której zależy na dy- 


skredytowaniu naszych towaczyszy. 
Tow. Julian Krochmal podkreśla, 


"iż komisje kontroli partyjnej zwię- 


kszają również aktywność pnofilak= 
tyczno-wychowawczą. Daje się to za- 
obserwować szczególnie wyraźnie na 
przykładzie rozmów Żż członkami 
partii zaniedbującymi statutowe o0- 
bowiązki. .£.W 1981 roku komisje tie- 
renowe przeprowadziły 70  ta- 
kich rozmów, w 1982 roku ponad 
100. Jest to jednak niewystarczający 
postęp. Niektóre gminne KKP nie 
rozpatrywały ani jednej bezpośred- 
niej lub odwoławczej sprawy, nie 
prowadzą żadnej działalności pro- 
filaktycznej. 

Ww związku z tym WKKP zamierza 
zbadać przyczyny braku aktywności 
tych komisji i okreśkć wnioski 


- zmierzające de ożywienia ich dzia- 


łalności. Jeśli to nie spowoduje ocze- 
kiwanego wyniku, trzeba będzie za- 
stosować inne rozwiązania. 

Trudno wymienić wszystkie 
aspekty działalności WKKP i tere- 
nowych komisji w bieżącym roku. 
Do najważniejszych należało kon- 
sakwentne działanie zmieczające do 
oczyszczenia pactii z ludzi obcych 
ideowo, prezentujących postawy ka- 
pitulanckie, dwulicowe i zdemora- 
lizowane. Częsw podejmowane wraz 
partyjnymi pracę 
kontrolno-wyvchowawczą, mającą na 
celu umacnianie ideowe i polilyczne 
szeregów partyjnych. Ważną sprawą 
było dostarczanie instancjom pomo- 
cy 'w ocenie kadc kierowniczych 
opartej na kryteriach ideowych, mo- 


ralnych i fachowych, w walce z 
przejawami niegospodarności, mac- 
notrawstwa, niekompetencji i lekce- 


ważenia obowiązków zawodowych. 


Tych i innych zadań nie sposób 
na 06 dzień realizować bez ciągłege 
podnoszenia kwałilikacji aktywistów 
i działaczy komisji kontrol. WKKP 
docenia ten warunek. tym bardciej 
że większość członków i aklywistów 
terenowych komisji  stosunkowe 
krótko działa w tej dziedzinie pracy 
partyjnej. Zostali wybrani do KKP 


przed IX Nadzwyczajnym Zjazdem 


Wiele się od tamiego czasu 
ale obecna sytuacja radzi 
wymagania, którym trzeba 


partii. 
nauczyli, 
nowe 


"sprostać. . 


„Aby móc prawidłowo orzekać, oce- 
niać różme zagmatwane sprawy, 
niezbędna jest znajomość Stalulu 
partii, jej polityki i ideologii, lecz. 
psychologii. 
Warunkiem niezbędnym jest więc 
azkolenie i wymiana. doświadczeń 
aktywu KKP. Taką wymianą doś- 
wiadczeń była omówiona konferen- 
cja w Łańcucie. 
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ozminąłbym się z prawdą, 
gdybym stwierdził, że par- 
tia w Zakładach im. I. 
Marchlewskiego w Lodzi ' 
odzyskała już kondycję, że znów 
stała się siłą przewodnią załogi. 
Wstrząs jaki tutejsza organizacja 
PZPR przeżyła w ubiegłym roku, 
jest nadał źródłem jej słabości. 
Nikły jest udzial szeregowych 
_ezłonków w dyskusjaćh politycz- 
nych, w życiu ogniw społecz- 
nych. Nieśmiało zabierają glos 
robotnicy nawet na zebraniach 
swych komórek partyjnych. Do- 
tąd nie udało się rozwinąć dzia- 
łalności Obywatelskiego Komite- 
tu Porozumienia Społecznego 
(taką nazwę przyjęła zakładowa 


grupa PRON). 

Dezintegracja załogi wyraża się 
dziś takimi np. postawami, jak nie- 
chęć wieloletnich pracowników, 
ziś już na emeryiurach, do po- 

wnego podjęcia roboty w sta- 
rej firmie. 

O tych faktach, o tych i wielu 
innych słabościach mówiona szcze- 
rie, bez owijania spraw w baweł- 
nę, podczas Zakładowej Konferen- 
cji Sprąwozdawczej PZPR 20 listo- 
pada br. Otwarcie oceniał wszyst- 
kie cienie referat wygłoszony przez 
I sekretarza KZ tow. Pawła Za- 
wadzkiegoe, jak również wystąpie- 
nia w dyskusji. - 

A jednak. 
optymizm 

Uniknięto w niej jednak  jało- 
wego narzekania. Powracano do o- 
strych konfliktów politycznych nie 
dla rozdrapywania ran. Szukano . 
przyczyn Słabości i wniosków na 
przyszłość. Jeden z głównych — % 
kenieczność stawiania  czionkem 
partii wysokich „wymagań moral- 
mych, ideowych i pelitycznych. W 
miesiącach ciężkiej próby ujawniły 
się opłakane skutki pogoni za ilo- 
ściowymi wskaźnikami w rozbudo- 
„wie partii, „zapisywania” da niej 
każdego chętnego. Tylko w okresie 
kadencji Komitetu Zakładowego (od 
maja 1981 do października 1982) 
stan organizacji partyjnej zmniej- 
szył się z 1.192 osób do 959 tj. © 
233. Znaczna większość nie wy- 
trzymała presji oepozycj, załamała 
się pod wpływem ujawnionych wy-” 
paczeń w partii i sama oddawała 
legitymacje. Niezwykle negatywnie 
oddziałał tu przykład kierowników 
oddziałów i mistrzów, którzy nie- 
raz demonstracyjnie zrywali z par- 
tią. Za nimi poszło bowiem wielu 
robotników. Tak było szczególnie 
w oddziałach SOWI, Głównego Me- 
chanika. Tkalni i Wykończalni. 

Jdeowa i polityczna słabość człon- 
ków partii wyraża się w bierności 
wobec aktów opozycji. 
kiedy 13 maja br. stanęły krosna 
w Tkalni, obecnych tam 20 towa- 
rzyszy nie potrafiło stanowczo za- 
reagować na strajkową agitację. 

Na ten temat mówili w dyskusji 
towarzysze Leszek Mikołajewski z 
Wykończalni i Ryszard Matusiak 
z POP Ruchu postulując ubojęwie- 
nie członków partii, przypomnienie 
jm statutowych powinności w wal- 
ce politycznej, przodowania w pra- 
cy zawodowej. 

W sferze predukcji sytuacja Jest 
pozytywna. Zakład otrzymuje nowe 
dostawy bawełny, w tym także I 
i FI gatunku, których brakowalo 
w trzech pierwszych kwartałach. 


© 50/4. 


Tak np. - 


Optymizm budzi działanie nowego, 
motywacyjnego systemu płac. QOwo- 
cuje on wzrostem wydajności pra- 
cy na 1 zatrudnionego. Od czerwca 
do października br. w Wykończalni 
wyniósł on 6A%, w  Przędzalni 
12,29%, a w Tkalni 14,1%. Poprawi- 
ła się dyscyplin i wykorzystanie 
czasu pracy. Zmalała o 56%ę absen- 
cja nie usprawiedliwiona, o 9% 
usprawiedliwiona, zwolnienia cho- 
robowe i z tytułu opieki. spadły 
Mimo początkowych opo- 
rów, podsycanych przez - politycz- 


-0D ZA 


nych przeciwników, dobrze rozwija 
się praca w soboty. L 


W sumie zakład staje na nogi 
pod względem produkcji, rchociaż 
do osiągnięcia produkcji w metrach 
bieżących tkanin brakuje Żesztze 
wiele w stosunku do roku ubieg- 
łego. Przy obecnym poziomie cen 
ZPB im. J. Marchlewskiego za 9 
miesięcy br. uzyskały zysk 274 min 
zł. Jest to suma dająca szanse dał- . 
szego pelnoszenia zarobków, a tak- 
że poprawy warunków socjalnych 
załogi — 0 czym szeroko poinfor-. 
mował delegatów na konferencję 
naczelny dyrektor tow. Zbigniew 
Majer. 


Sytuacja ta stwarza obiektywne 
przesłanki umocnienia wpływu par-- 
tii w załodze. Perspektywa jutra 
jest bowiem dobra pod względem: 
zarobków, bezpieczeństwa socjalne- 
go. Perspektywa, powtarzam, bo 
obecny poziom zarobków budzi 
krytykę ze względu na to, iż od- 
biega w dół od średniej krajowej. 
Liczy się jednak wyraźny pestęp 
w stosunku do roku ubiegłego: w 
okresie 9 miesięcy średnie płace u 
„Marchlewskiego” wzrosły o 34'ję. 
Obecnie zasady reformy gospodar- 
czej dają szanse dźwigać je w gó- 
rę, jeśli zakład zwiększy produk- 
cję i wypracuje większy zysk. 


Odwaga 
nadal w cenie 


Wiąże się z tym cała sfera dzia- 
-łalności wychowawczej. politycznej, 
ktora rozwijać się powinna poprzez 
poprawę bodźców ekonomicznych. 
Zwracał na „to uwagę tow. Euge- 
niusz Pakulski prezentując koncep- 
cje działania Zakładowego Komi- 
4etu Porozumienia Społecznego. W 
sytuacji, gdy minister odblokował 
działalność samorządu  pracowni- 
czego, kiedy powoli zaczyna rozwi- 
jać się ruch zawodowy (w dniu 
konferencji było około 300 człon- 
„ków-założycieli związku zawodowe- 
go) ma perządku dnia staje budze- 
nie ed mewa poczucia zgodności za- 
wedewej, szacunku dla pracy, dba-. 
łości e mienie społeczne, przestrze- 


gania sprawiedliwości secjalistycz- 
nej. aa 


Nie. są to tylko piękne hasła. 
Jstnieje paląca potrzeba podejmo- 
wania w pracy partii i organizacji 
spalecznych nader praktycznych 
poczynań: ow np. w niezwykłe 
trudnej sytuacjj w dziedzinie za- 
$rudnienia znowu na dyrekcję ciś- 


"wniosków 


/ 


nie pońad 200 podań o wcześniej- 
szą emeryturę. Uwzględnienie tych 
to jeszcze większe 
rozwarcie nożyc między bazą su- 
rowcową a pomiędzy potencjałem 
produkcyjnym. 

Jest więc potrzeba apelowania do 
tych pracowników, aby zrozumieli 
potrzeby zakładu, potrzeby rynku, 
potrzeby całego kraju. Kto w pier-- 
wszym rzędzie, jak nie członko- 
wie partii, powinien mieć odwagę 
podjąć taki trudny, niepopularny 
temat? 


—— 


LECH WINIARSKI 


Albo inna kwestia. Mimo spadku 
nieusprawiedłiwionej absencji (o 
czym była mowa poprzednio) sta- 
nowi ena niełada zjawisko: jak po- 
dano w dniu konferencji, musiano 
w br. dać aż 1.300 kar regulamino- 
wych za to naruszenie dyscypliny. 
Poważny problem stanowi pijań- 
stwo. Przychodzenie do pracy w 
stanie nietrzećwym, nawet picie w 
fabryce.  Ponurym przejawem U- 
padku meralności pracowniczej są 
liczne kradzicze tkanin i przędzy. 
Straty sięgają kilkuset tysięcy  zło- 
tych. Niema! każdego dnia zdarza- 
ją- się mniejsze i większe przypadki 
złodziejstwa. | 


Jak na to reagują członkowie 
partii? Jak wygląda ich odwaga w 
obronie mienia społecznego? 
Niestety. z trybuny 
nie padły budujące przykłady ak- 
tywności OOP czy grup partyj- 
nych w tej dziedzinie. 


Sam aktyw : 
— to za mało 


U „Marchlewskiego” sytuacja po- 
Jityczna charakteryzuje się stopnio- 
wym zwiększaniem się grupy ak- 
tywu wokół Komitetu Zakładowe- 
go. Aktyw ten świadomy był za- 
grożeń dla stabilizacji wewnętrznej 
zakładu ze strony wichrzycieli po- 
litycznygyh. którzy jeszcze jesienią 
nękali jego kierownictwo -i partię 
ustawicznymi zapowiedziami straj- 
ków. "Była t6 swoista wojna nerw 
wów, próba psychicznego załama- 
nia działaczy partyjnych. Byłem tu 
20 października na zebraniu spra- 
wozdawczym POP w  Przędzalni. 
Wówczas w Komitecie Zakładowym 


panowała duża nerwowość zwłasz-- 


cza wobec dat: 10 i 11 listopada. 
Jak się jednak okazało, opozycia 
straciła oparcie w kraju. także w 
Łodzi, także u „Marchlewskiego ”. 
Strajku nie było... 


Klimat Zakiadewej Konferencji 
Sprawezdawczej  cechowałe  więe 
duże edprężenie i nadzieja na lep- 
sze, twórcze jutro. Odpręienie, ale 
nie błogentan. Właśnie w tym dniu 
ostrzej kierownictwo Komitetu Za- 
kładowego zdawało sobie sprawę z 
konieczności ożywienia pracy bez- 
pośrednie w POP i giupach par- 
tyjnych. Sam aktyw aakładowy nie 
jest bowiem w stanie stwarzać no- 
wego klimatu pracy w każdym 
oddziale fabrycznym, zwalczać złych 
postaw, prowadzić polemiki 2 szep- 
taną prepagandą. 


nowej sytuacji 


"metod działania, 


EIU DO NADZIA. 


konferencji ' 


' cepcji IX Zjazdu. Powinna zwać" 


- biurokracji. U 


Zwrócił uwagę na 
tow. Bohdan Cegielski, , 


| kwestię 
KD PZPR w dzielnicy Bani E 


ałuty. Ww 


| cała paria i 
działać aktywnie i skutecznie. Ni. 
należy odkładać do lamusa takich 


jak przvdzi 
każdemu członkowi DS sz 
nych zadań — przemyślanych do- 
stosowanych do jego możliwości 
Niezbędne jest wnikliwe ocenienie 
działania ludzi pa:tii w organach 
przedstawicielskich. w orzanizac jach 
społecznych. Co robią radni z ŻPB 


im. Marchlewskiego, jak działają 
członkowie samorządu. pracownicze- 
go itp. Wszystko to oceniać naley 
spod kątem troski e robotników, e 
warunki ich pracy, zarobki, wysłu- 
chując ich opinii, ich krytyki. , 


Przywrócenie prestiżu _ partii 
wśród robotników — tie zadanie 
numer 1. Upartyjnienie tej. grupy 
pracowników spadło w okresie ka- 
dencji KZ z 21 do 17,%8%ę (bez eme- 
rytów). Podobną rangę ma praca 
wśród młodzieży. 


Spojrzenie w jutro 


Kierownictwo KZ dostrzega te 
zadania, stara się patrzeć w przy- 
szłość, zapewnić warunki lepszego 
życia jutro, przez propagowanie 2a- 
sad reformy gospodarczej. przez po- 
pieranie inicjatyw produkcyjnych. 
Wysiłki te podkreślił tow. Jan 
Główczyk — zastępca członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC 
PZPR. Na tle pozytywnych zmian 
w postawie załóg produkcyjnych w 
„całym kraju, na tle zarysowującej 
się perspektywy normalizacji poli- 
tycznej i złagodzenia rygorów Sta” 
nu wojennego ukazał on kierunki 
działania partii w nowym klimacie. 


Partia ma obecnie szanse wykęe- 
rzystania w pełni twórczych KoB- 


przeciwnika połityczaego, 2 * 
śmielej przyciągać ludzi do idei 87 
cjalizmu. Wymaga to w) 
nia na kłopoty i potrzeby ludzkie, 
zwalczania przejawów znieczulicy | 
„„Macchiewskiefo 
to dotkliwie młodzi, 
nie moga 
władz adinini- 
przyznającej tu- 
mieszkaniowe! 


odczuwają 
którzy od dwu łat 
czekać się decyzji 


ł ostrej krytyce przew 
Zakładowego ZSMP %w. 


. Skuteczność oddziały wania partii 
zależy od postawy jej członków, ich 
uczciwości, odwagi. skromności wo” 
bec ludzi bezpartyjnych. Zależy 
także od jej wewnętrznej jedności 
1 zwartości. Nawiązując d0 okresu 
zamętu i rozbicia ideoweg0 5 
Główczyk przestrzegł przed 5zk ć 
liwością działań © obiawach fra 
cyjnych. Wspólnymi siłami 
trzeba autentyczny ruch 
a - iać porozumienie wa” 
stkich sił patriotycezn7 ch 

zasady socjalismaa. 


Des! 


przeci 
I sekr 
siak - 


" świad 


waru! 
przył! 
MAC 
partii 
polit; 
party 
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rocławska Fabryka 

Wagonów „Paławag" 

była jednym z zakła- 
| dów, który władze za- 
rządu dolnośląskiego regionu b. 
NSZZ _ „Solidarność” 
szczególną „kuratelą. To w „Pa- 
fawagu" były tei próby wypro- 
wadzenia partii poza zakład. 
Wszystko to, jak podkreślano w 
czasie . Zakładowej Konferencji 
Sprawozdawczej PZPR, wywarło 
istotny wpływ na warunki dzia- 
łania organizacji partyjnej. . 


Destrukcyjna działalność naszych 
przeciwników — stwierdził miin. 
I sekretarz KZ tow. Wojciech Kry- 
_„ślak — a jednocześnie brak  do- 
świadczenia w pracy politycznej w 
warunkach odnowy, spowodowały 
przytłumienie oddziałowych  orga- 
nizacji partyjnych. Wielu członków 
partii zgubiło się pod względem 
politycznym i wystąpiło z szeregów 
partyjnych. | 

W kwietniu 1981 r.. w czasie nad- 
zwyczajnej Konferencji Sprąwo- 
zdawczo-Wyborczej, organizacja w 
„Pafawagu” liczyła 1 160 członków 


i kandydatów. Obecnie w jej sze- - 


regach znajduje się 756 osób. Po- 
nad 360 skresiono, w tym 333 z po-. 
wodu oddania legitymacji 


Co przeszkadza 


Podobnie jak w wielu innych 
-organizacjach, w „Pafawagu” przed 
IX Zjazdem partii i tuż po jego 


zakończeniu nastąpiło wzmożenie 
działalności partyjnej: Odbywały 
się regularne zebrania, ożywiona 


była dyskusja i ofensywniejsza pro- 
paganda. Zakładowy radiowęzeł po- 
dejmował zdecydowanie kampanię 
wyjaśniającą intencje i metody po- 
litycznej opozycji. Jednakże w kil- 
ka tygodni po zjeżdzie działalność 
OOP znów osłabła. Zebrania qna- 
leżały do rzadkości, członkowie 


„partii w większości usunęli się w. 


cień, przyjęli bierną postawę. 

Wiełu nadal tak się zachowuje. 
Dlatego spore miejsca poświęcone 
ma konferencji omówieniu źródeł 
bierności, a zarazem znalezieniu 
sposobów ożywienia szeregów par- 
ty mych. 

Nie można wszystkiego  tłuma- 
czyć silną presją politycznej opo- 
zycji — akcentowało wielu dysku- 
tantów. Frekwencja na zebraniach 
była i jest nadal niska. Wielu to- 
warzyszy nie angażuje się w pracę 
polityczną. Kiepsko jest ze znajo- 
mością Statutu oraz uchwał par- 
tyjnych. Jedną z istotnych  przy- 
czyn bierności wielu członków: za- 
kładowej organizacji jest ich ldeo- 
we rozbrojenie. sę 

Zdaniem wielu 'towarzySzy, w 
tym np. tow. Franciszka Wośnia- 
(ka, niemały wpływ na utrzymanie 
się biernych postaw miał przebieg 
przeprowadzonej. na przełomie 
grudnia i stycznia weryfikacji. Nie 
zawsze ci, którzy weryfikowali 
członków partii, byłi najbardziej 
do tego powołani. Z różnych po- 
wodów: politycznych, moralnych, 
zawodowych, środowiskowych itp. 
W efekcie pozostawiono w partii 
wielu ludzi, którzy powinni byli 
odejść. Ich bierność udziela się po- 
zostałym. Sam . fakt zaległości w 
opłacaniu. składek członkowskich 
nie najlepiej świadczy 6 towarzy- 
-sząch. 

— Dlatego 
Woźniak — 
ponownie rozmowy 


— '*podkreślił tow. 
należy przeprowadzić 
indywidualne, 


objęły 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA W PARTII 


umożliwiające towarzyszom  samo- - rozwieszane przez organizacje par- 


określenie się. Rozmowy te powin- 
ny przyczynić się do skonsolidowa- 
nia członków partyjnej organizacji. 

Nie zawsze acgumentów do pod- 
jęcia aktywnej działalności dostar- 


cza sytuacja gospodarcza. Na te u- 


warunkowania zwróciło uwagę wite- 
lu dyskutantów w czasie konferen- 
cji. Chodzi m.in. e trudną sytua- 
cję materialną licznych grup 'spo- 
łeczeństwa, kłopoty  zaopatrzenio- 
we, niedostatek siły roboczej, itp. 
Wciąż niekonsekwentnie wciela się 
w życie postanowienia najwyższych 
władz partyjnych i rządowych — 
stwierdził tow. Aleksander Waku- 
luk. Nadal obserwuje się: przyrosty 
w administracji i pleniącą się biu- 
„rokrację. Rozszerza się spekulacja, 
nadużycia gospodarcze. 

— Jednym ze źródeł naszej sła- 
bości — akcentował sekretarz KZ, 


tow. Jan Szczęsny — był i jest 
brak umiejętności prowadzenia 
walki politycznej. Trzeba jednak 
mieć świadomość, że nie zawsze 


możemy oczekiwać większej aktyw-' 


ności ze strony każdegą człowie- 
ka. Często w przedsiębiorstwie są 


takie zespoły robocze, w których. 


- WYCHODZENIE Z. 


jeden członek partii przypada na 
kilkunastu  bezpartyjnych, a cza- 
sem nastawionych do niego ' nie- 
chętnie lub wrogo. W takich wa- 


runkach niewiele może on zrobić. 


O właściwe miejsce 


Na konferencji oceniono, że w 
minionych miesłącach wiele POP 
— OOP stara się zająć . właściwe 
miejsce w zakładzie. Coraz więcej 
towarzyszy bierze czynny 
w życiu politycznym i w życiu gos- 
 podarczym. 

Łatwiej dziś e oddziaływanie 
propagandowe. Parę miesięcy temu 


udział 


tyjne plakaty były nieraz niszczo- 
ne: przez „nieznanych” sprawców. 
Rzadko zdarzało się, żeby ktoś z 
członków partii zareawował na to. 
Obecnie członkowie partii występu- 
ją przeciw wrogim- aktom. 


Członkowie partii angażują się 
również częścicj do prac w  róż- 
nych komisjach społecznych, np. 
w komisji do spcaw socjalnych, a 
także do prac związanych z» wdra- 
żaniem reformy gospodarczej. 


— Nacisk na sprawy gospodar- 


cze ma swe uzasadnienie. Nie cho- 


dzi tu o ucieczkę od problemów 
ideologicznych. Zaufania kłasy ro- 
botniczej — podkreślało wielu dys- 
kutantów —”nie zdobędziemy bez 
ozywienia gospodarki. 

Organizacja partyjna w „Pafa- 
wagu” wiele miejsca poświęca 
sprawie wdrażania reformy gospo- 
darczej. . W skład powołanego we 
wrześniu uybiegł:go roku zakłada- 
wego zespołu or»z 8 zespołów pro- 
blemowych d/s reformy - weśzło 
wielu członków partii. Zespoły te 
opracowały m.in. „Raport o stanie 


przedsiebiorstwa”, a więc: anali- 


TADEUSZ WARCZAK - 


zę zakresu racjonalizacji oraz po-- 


potrzebę 
matesiałów 


wiązań  kooperacyjnych, 
importu, stosowanie 

pochodzenia. krajówegó. Problemy 
związane z wdrażaniem  reforny 
były często przedmiotem posiedzeń 
egzekutywy i plenum KZ, zebrań 


w OOP. 
" Zdaniem uczestników * kohferen- 
cji rcforma zatrzymała się jednak 


— na razie — na poziomie dyrek- 
efi. Nie weszła jeszcze do hal fa- 
brycznych, na stanowiska robocze. 

Robotnicy nie odczuwają żadnych 
zmian w sposobie gospodarowania 
— stwierdził tow. Wasył Kozak. — 
Na ich warsztatach pracy niewiele 


się zmieniło. Nadal nie domaga or- 
ganizacja produkcji, zbyt dużo pow- 
staje odpadów, których nie wyko- 
rzystuje się na miejscu z  pożyt- 
kiem dła przedsiębiorstwa. 
spotykamy się z arogancją pracow- 
uików administracji, części dozo- 
ru technicznego. Panuje też opinia, 
że niewłaściwie kozwiaązuje się pro- 
blemy płacowe. Zdaniem wielu 
moich współtowaczyszy często nie- 
sprawiedliwie dzieli się - zysk i 
fundusz socjalny. 

— To prawda — powiedział m. 
in. sekretarz KZ tow. Jan Michal- 
ski. — Robotnicy mówią wprost, 
że reformę dostrzegają tylko w ce- 
nach i odczuwają jej skutki nega- 
tywnie. Istnieje też duża luka in- 
formacyjna w popularyzacji zasad 
reformy wśród pracowników. Dla- 
tego dotarcie z zasadami nowego 
systemu do zespołów i pojedyn- 
czych robotników jest jednym z 
najważniejszych i najpilniejszych 
naszych zadań. | 

Zadanie to weszłe do programu 
działania organizacji partyjnej w 


 „Pafawagu”. 


W dziedzinie pracy ideologicznej 
i organizacyjnej szczególną wagę 


IENA - 


* 


zwrócono w programie na sprawę 
umocnienia jedności szeregów par- 


tyjnych i pozyskania zaufania sze-- 


rokich rzesz pracowników. Prze- 


widziano szereg przedsięwzięć w 


celu poprawy warunków pracy 'i 
socjalno-bytowych. Ża konieczne 
uznanogwiększenie oddziaływania 
propagandowego. Wzorem innych 
dużych przedsiębiorstw-przewidzia- 
no zorganizowanie  zakładowega 
Ośrodka Propagandy, Informacji i 
Kułtury. | A: | 

Uczestnicy konferencji wypowie- 
dzieli się za jak najszybszym wzno- 
wieniem działalności samorządu 
pracowniczego. 


Każdy elekiłowóz z „Pafawagw* ta skomplikowany mechanizm 


Fot. CAYV 


Wciąż . 


WÓWCZAS 


a Konferencji Sprowoa- 
dawczej PZPR w Marzo- 
wieckich Zakladoch Ra- 
fineryjnych i Petroche- 
micznych w Piocku nieprzypad- 
kowo porównywano wiesnę 1981, 
kiedy obrodowałe Zakładowe 
Kónierencja _Progremowo-Wy- 


/borcza, 2 dniem dzisiejszym. 


Jakie edmienne, znacznie ko- 
rzystniejszo jest ebecnie sytue- 
cja — mówiłi delegaci. 


Doświadczenia tego  półioraroca- 
nego ekresu, begatego w wydarze- 
nia polityczne i społeczne, skłania- 
ją de nowego spojrzenia na dzia- 
łalność partyjną era2 na podjętą 
uchwałę programową. 
Uchwała ta — jak stwierdzono w 
materiałach sprawezdawczych i dy- 
skusjj — odzwierciedla mozaikę 
nastrejów. panujących wówezżas w 
ergamizacji partyjnej, a także wo- 
ję odnowy życia wewnątrzpartyj- 
nego i społeczno-politycziuego. Wy- 
rażono jednocześnie obawę przed 
zagrożeniami ze strony sił konser- 
watywnych, natomiast  ponełeięte, 
a może mawet ziekceważeno coraz 
wyraźniejsze oznaki poczynań prze- 
ciwników secjalismu. Ta luka w 
programie działania  rozbroiła w 
pewnym stopniu zakładową orga- 
nizację partyjną. Za konieczne u- 
znano więc uzupełnienie 
przez konferencję sprawozdawczą. 

W Mazowieckich Zakładach Ra- 
fineryjnych i Petrochemicznych or- 
zanizacja partyjna zmniejszyła się 
w ekresie sprawozdawczym o czte- 
rysta kilkadziesiąt osób, czyli nie- 
ma] ę trzecią część. Większość sa- 
ma złożyła legitymacje. 

Wyjaśnienie wszystkich spraw 
nie może być jednoznaczne. Ce 
człowiek — to inne argumenty, u- 
aasadnienie decyzji. Gdyby spro- 
wadzić je w jakimś stopniu do 


0 


uchwały: 


ewodów wystapień z 


wspólnego mianownika, w  naj- 
częściej powtarzały się stwierdze- 
nia: „czujemy się zawiedzeni. nie 
widzimy miejsca dła siebie”. Tego 
rodzaju wynurzenia pochodziły naj- 
częściej od ludzi młodych. ktorzy 
nie mieli długicgo stażu członkow- 
skiego. Wstąpilj do parfii w atmo- 
sferze, która nie ułatwiała pracy 
ideowo-wychowawezej. Pozostali 
więc niedojrzali i nieprzygotowani. 
Ale trzeba widzieć też przypadki). 
kiedy podobnie postąpili bardziej 
doświadczeni towarzysze. Nie w)- 
trzymali psychicznie presji  róż- 
nych środowisk i sytuacji. 
Niektórzy dyskutanci zastanawia- 
HB się również. nad problemem 
przycaajenych  karierewiczów, ©- 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA W PARTII 


. dawało się zrobić. Aby przełamać 


uprzedzenia, traeba zdobyć się na 
ogromną energie i aktywność. Czy 
zawsze wykorzystujemy Szanse 0- 
żywienia pracy pariyjnej? Zastrze- 
żenie bud) rzadkie organizowanie 
zebrań otwartych na tematy inte- 
resujące załogę. Na tej podstawie 
można przypuszczać, że niektórzy 
sekretarae. i egzekutywy POP nie- 
raż nie widzą drażiwych, palą- 
cych probłemów. lub nie mają od- 
wagi ich podjąć. 

Doe podobnych spraw nawiązał 
czjonek KC PZPR i Rady Państwa, 
Stanisław Kamia, który należy do 
organizacj partyjnej płockiej „Pe- 
trochemii”. Podzielił on myś!, że z 


szeregów PZPR odeszłi mie tylko 


trzebuje rad, sugestii, współdziała. 
nia w osiąganiu ważnych celów 
wychowawczych i materialnych 
Sedno w tym. by nie pogłębiać 
wśród młodych nastrojów rezeza- 
rowania i frustracji. Jak to robić? 
Odpowiedź w zasadzie jedna: za- 
pewnić sprawiedłiwy start życię- 
wy, pojmowany bardzo  wszech- 
stronnie, skutecznie rozwiązywać 
kłopoty mieszkaniowe. : 

Nie wystarczy tłumaczyć, że mło- 
dzi muszą poczekać jeszcze 15—% 
lat na własny dach nad głową. 
Lepszym argumentem. jest  przy- 
dzielanie dzialek  budowlenych j 
kredytów mieszkaniowych. pemec 
w budowie mieszkań wspólnymi 
siłami. 


- PRZEMAWIAJĄ: TYLKO FAKTY 


portunistów, którzy starają się do- 
frwać do sposobnej okazji, by zła- 
pać znowu wiatr w żagle i obrać 
kurs korzystny dla siebie. Organi- 
zacje partyjne i kemi<je kentroli 
nie powinny przymykać eczu na 
takie zjawiska. | 


.„ Troska o partię, odbudowanie jej 
autorytetu, zdobycie  spełccznego 
zaufania stanowiła zatem jeden z 
słównych nurtów debaty. 


ireneusz Grabarczyk, | sekretarz 
POP Zakładu Monometrów,  pole- 
mizewał z tezą, jakoby niski po- 
ziom świadomości ideowo-politycz- 
nej był jednym z zasadniczych po- 
partii. Nie- 


prawda — dowodził — oni po pro- 
stu” przestali bvć optymistami. U- 
ważali bowiem, że poczynając od 
od POP. 


samego dolu, niewiele 


BOGUMH. HOŁDA 


. 


ci którzy nie powinni w nich być, 
ale również ludzie godni i wm- 


tościowi. Ważne, by nie traktować 
ich jako przeciwników, łecz widzieć 


w nich — jeśli ezynami i postawa- 
mi nie dowodzą czegoś przeciw- 
nego — sojuszników partii. © 


Większość pracowiików  Kombi- 
natu — to ludzie w kwiecie wieku. 
Młode pokolenie, jak dowodził 
przewodniczący miejscowefo zarzą- 
du 4SMP Andrzej Cybert, przeży- 
wa niemało rozterek. Wprawdzie 
preblemy młodych nieobce są or- 
zanizacji partyjnej ale nie zawsze 
mogą ©oni liczyć na Skuteczne 
wsparcie swoich słusznych dążeń. 
Nie chodzi o „prowadzenie za rącz- 


kę”, infantylne traktowanie ZSMP. 


To poważny partner. choć z mniej- 
szym baeażem  deświadczeń; 


PO=. 


Do załóg robotniczych  przema- 
wiają fakty. Fakty mogą być: pe- 
ważnymi argumentami w  dysku- 
sjach na tematy polityczne i ge- 
spodarcze. Ale. czy fakty aawme 
nam sprzyjają” — pytał Edmend 
Sobke, 1 sekretacz POP  Osśredka 
Badawczo-Rozwojowego. Ludzie 
często zwracają się do partyjnych: 
coście zrobili, by poprawić: zaopa- 
trzenie? Alarmowano w tej spra- 
wie KM i KW. Ju wyjaśnij ] se- 
kretarz KW Alfred Wałek — prze- 
widywane są zmiuanv w kierowani- 
ctwie tutejszego handlu. Czy me 
pomogą? 

Nikt nie oczekuje rzeczy niemoi- 
łwych w obecnej sytuacji. Nerwy 
jednak ponoszą. gdy doskwiera. 
brak należytej organizacji w han- 
dlu, a nawet zwyczajnego roasąd- 
ku. Sprzedawane na talony  obo- 
wie przywieziono ostatnio do jed- 
nego sklepu. Pozostałe sklepy 
świeciły pustką. W tvm jednym — 
tłok, że aż szyby wylatywały.. 


Dyrektor naczelny : Kombinatu 
Czesław Dolasiński przedstawił da- 
ne świadczące o coraz lepszej pra- 
cy załogi: wyprodukowano i sprze- 
dano więcej niż założono w planie 
(łącznie za 194.7 mid zł, czyłi 1025 
proc.),) przekroczono także eksport 
(w sumie za 9.6 mid zł, a więc 
więcej o. 5 proc.), poważnie ebni- 
żono koszty własne dzięki wazre- 
stowi wydajności pracy,  zmniej- 
szeniu zatrudnienia. To wszystko 
nie przysporzyło jednak praewidy- 
wanych zysków do podziału wśród 
pracowników. 'Nie zagrały na ra 
zie należycie systemowe mechaniz- 
my reformy gospodarczej. 

Działacze partyjni wystąpłł 2 
propozycjami o dużym, znaczeniu 
dla gospodarki „Petrochemii”. Otóż 
z powodu braku dewiz na zakup 
surowców z Zachodu (prawie 25 
mln t), niektóre instalacje chemicz- 
ne, rozbudowane ponad wielkość 
dostaw radzieckiej ropy, czekają Ra 
depsze czasy lub pracują niepełną 
mocą. Można by więc świadczyć 
usługi dla krajów RWPG, wyko- 
rzystując ich surowce. Ośredek 
Badawczo-Rozwojowy także  dyS- 
ponuje poważnymi rezerwami tech- 
nicznymi i kadrowymi, które trud- 
ne wykorzystać w  dotychczaso- 
wych sztywnych ramach oergania2a- 
cyjnyeh i schematach. A perspek- 
tywy przemysłu petrochemicznego 
wymagają stosowania  doskenal- 
szych metod technologicznych. 
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SKUTECZNIE 
ZNACZY 
ROZWAŹNIE 


wyborach, spoścód dwóch kandyda- 
tów zgłoszonych z sali wybrano 
brakującego członka  Egzekutywy. 
Czy.to wpłynie pozytywnie na sa- 
mopoczucie członków partii? Na 
pewno tak! 

W Instytucie działał tylko jeden 
związek. Branżowy. Teraz, jak wy- 
nikało z dyskusji, myśli się 6 no- 
wym. Ale — powtarzano — musi 
to wynikąć zs potrzeb, bez ponagleń. 
Ludzie muszą mieć czas na reflek- 


IGNACY WIRSKI 


Pa 


Polski Instytut RAE Między- 
narodowych opracowuje eksper- 


tyzy dla polskiej dyplomacji, wy- 
daje miesięcznik poświęcony 
sprawom międzynarodowym, 
kwartalnik dokumentacyjny, o- 
pracowuje książkowe publikacje, 
wydaje je samodzielnie lub 
wspólnie z innymi wydawnictwa- 
mi. | 


Do POP w Instytucie należą 64 
osoby. W .. ciągu minionych 16 
miesięcy, a więc w okresie podłe- 
gającym ocenie ogólnego zebrania 
partyjnego, tylko dwie opuś- 
city partię, kazda z innych powo- 
dów. 

_ Otóż Egzekutywa od początku jej 
ukosciylucwania, postanowiła dzia- 
łać rozważnie. Taką metodę roz- 
wiązywania problemów  pracowni- 
czych Instytutu stosowało również 
jego kiecownictwo. Nie ulegano emo- 
cjom i nie podejmowano  pochop= 


nych dećrzii. Jak stwierdzono w re-_ 


fecacie na zebraniu sprawozdaw- 
czym i powtówzono w dyskusji, w 
ubiegłym roku i po ogłoszeniu sta- 
nu wojennevo było sporo „rozchwia- 
nia” wŚcód pracowników, w tym u 
wielu cziosvków partii. Byly ostre 
starcia, dyskusje, polemiki., Rozmo- 
"wami rozladowano namiętności i 
emocje. Tym, którzy przeżywali naj- 
większe rozterki, poświęcono więcej 
uwagi. Wszystkie rozmowy: toczyły 
się bez uprzedzeń i zacietrzewienia. 

Taką linię postępowania niektórzy 
mogą nazwać oportunizmem. Ale 
przecież przyniosła ona zamierzone 
rezultaty. Łagodzenie napięć, a nie 
ich zaostrzanie spowodowało, że tvl- 
ko dwie osoby  skreślono z listy 
członków partii, 


Nietypowa sytuacja wymagała — 
jak powiedział jeden z dyskutantów 
— nietvpowegoe działania. Instytut 
nie tylko nie osłabił rytmu pracy, 
ale za ten cały ekres wykazał się 
lepszymi rezultatami, niż w poprzed- 
nich latach. 

Jeszcze jeden przykład rozważne- 
go działania Egzekutywy. Przed kil- 
koma miesiacami jeden z jej człon- 
ków wyjechał do pracy za granicę. 
Można było, stosując wewnątrzpar- 
tyjną instrukcję wydaną na okres 
stanu wojernuego, brakującego człon- 
ka Egzekutywy dokooptować. Egze- 
kutywa postanowiła nie skorzystać 
z tej możliwości. Dopiero na zebra- 
niu "sprawozdawczym, w "tajnych 

us 


sje, co nie oznacza, że ną ten temat 


nie trzeba rozmawiać. Chodzi o to. 


by tworzyć wspólnie, a nie jeden 
przeciw drugiemu. 


Zatrudnieni w Iństytucie nie two- 
rzą monolitu. Ale jednomyślność 
wcale nie „jest potrzebna. Kiedy 
zderzają się różne stanowiska, ce- 
dzą się najlepsze pomysty, pracow- 
nicy czują, że są potrzebni, bo się 
z nimi dyskułuje, rozważa ich ac- 
gumenty. 


Jakkolwiek 16 sprawozdawczych 
miesięcy można uznać za udane, w 
dyskusji występowały na ten temat 
zróżnicowane spojrzenia. 


— System szkolenia wewnątcz- 
partyjnego trzeha ulepszyć. Przydat- 


"by się temat, który można by oma- 


wiać cyklicznie. Chociażby tustoria 
ruchu robolniczeeo, Ldukacji nigdy 
za dużo; | 


— uzyskujemy zbyt mało informa- 
cji o tym, co się dzieje w kraju 
Czytanie gazet nie wystarczą; 


— podkreślić ć rolę POP w 
Instytucie. POP powinna w większej 
mierze zajmować się oceną wyko- 
nywania obowiązków zawodowych i 
społecznych przez członków partii 
gdyż trudno powiedzieć, by wszyscy 
dawali z siebie to na co ich stać 
Na zebraniu trzeba mówić bez ogró- 
dek; kto postępuje nicetycznie, kto 
pracuje pónad normę. Tego brakuje 


' I jeszcze jedna lekcja demokcacji 
wewnątrzpartyjnej. Sekcetacz pyta 
czy delegaci na konferencję środowi- 
skową mają zachować - posiadane 
mandaty. czy wybierać nowych. Za 
pozostawieniem dotychczasowych — 
wsZYySCY. 


Kolejna sprawa — dwóch emecy- 
tów. Nie przychodzą na zebrania, nie 
placą skladek. Niech zebranie roz- 
strzygnie, czy ich pozostawić w 
POP, czy przekazać organizacji te- 
renowej. Głosy: tam ich nie znają, 
wykreślą. U nas byli wzorowymi 
pracownikami i aktywnymi człon- 
kami partii. Zostawić! Zgłaszają się 
ochotnicy na ACHRAW POP z eme- 
rytami. 


Wnioski z zebrania sprawozdaw- 


czego ma przygotować komisja 


wnioskowa i przedłożyć do rozwa- 
żenia i akceptacji ńa kolejnym ze- 


braniu. Powód: trzeba je dobrze 


przygotować. Bo działać skułecznie 
te działać rozważnie. | 


ebrania POP najczęściej wy- 
głądały u nas tak: sekretarz 
zagaił, dyrektor wypowiedział 
się „na okrągło”, a potem była dys- 


'kusja. Zaczynano od rozliczeń, do- 


magano się i żądano ukarania win- 
nych, a potem kończyło się na bra- 
ku rękawic roboczych na budowach. 
-— Tak ocenia niedawną przeszłość 
Jan Krepkowski, I sekretarz Komi- 
tetu Środowiskowego PZPR Budow- 
nictwa w Szczecinie. 

Jak jest teraz w 54 POP, nałeżą- 
cych do tego Komitetu? Ce zmie- 
niło się w utartych od dawna sche- 
matach? | 

W 

Padsówy Komitet Środowiskowy 
Budownictwa w Szczecinie 
zadanie przełamania nie tyłko ruty- 
ny w stylu prowadzenia zebrań 
POP; pcóbuje zmienić sposób my- 
ślenia aktywu partyjnego i kadry 
kierowniczej. 


bEZ 


SCHEMATÓW 


podjął 


wejść w sferę problemów ekonomi- 
cznych. Ich rozwiązanie to być lub 
nie być kombinatu. Nasz potencjał 
wykonawczy wykorzystany jest led- 
wie w połowie. Co robić, by mimo 
ograniczeń inwestycyjnych w: pełni 
„wykorzystać moce 1 zdolności 
KBO-i?* | 

Jest też inna sfera, w którą orga- 
nizacje partyjne budownictwa chcą 
wejść głębiej: system motywacyjny. 


— To, co dzieje się w budownic- 
twie pod tym wzgledem, przypomi- 
na przysłowiową dżunglę — mówią 
towarzysze z Komitetu Środowisko- 
wego. — Każde przedsiębiorstwo 1 


-firma ustala swoje zasady. Na do- 


bitek przejście wielu załóg w ub. ro- 
ku z akordu na dniówkowy system 
płac całkowicie rozbiło plany. Na- 
Szym zdaniem tu tkwi powód zała-. 
mania się programu budownictwa. 


Co zatem: zrobić, by system me- 
tywacyjny zachęcał budowłanych <de 
większej wydajności i solidnej ro- 
boty? Udział w ustalaniu właści- 
wych motywacji uznano za pierw 
szoplanowe zadanie partii w przed- 
siębiorstwach. | 


'— Być może ktoś zarzuci nam 
przeekonomizowanie działań partyj- 


WOJCIECH JURCZAK 


— Nie zajmujemy się w Komite- 


cie Środowiskowym ani statystyką, 
ani sprawozdawczością. Utrzymuje- 


my codzienny kontakt z sekretarza- - 


mi POP w firmach budowlanych i 


/na placach budów — wyjaśnia tow. 


Kropkowski. — Dwa razy w miesią- 
cu spotykają się u nas sekretarze 
POP, członkowie Egzekutywy Komi- 
tetu Środowiskowego oraz dyrcekto- 
rzy przedsiębiorstw. Ostatnio nasza 
dyskuja dotyczyła wcielenia w ży- 
cie uchwał X Plenum KC. Jest to 
— wyjaśnijmy — jana dyskusja 
niż te, do których przez lata przy- 
wykliśmy, Jeśli mówi się, że w po- 
łowie przedsiębiorstw szczecińskiego 
budownictwa działa samorząd pra- 
cowniczy, to utzestnicy spotkania 
analizują, dlaczego tylko w połowie 
i co stoi na przeszkodzie, że samo- 
rząd nie może przebić się w pozó- 
stałych firmach. 

Tematem dnia jest reforma z: 
spodarczą. 

— Okazuje się — mówią członko- 


Gie Egzekutywy KS — że większość 
sekretarzy POP i wielu dyrektorów 


nie zna podstawowych zasad nowe- 
go sysłemu ekonomicznego, a na- 
wet, jeśli znajomość jest » dobra, to 
nie potrafią po nowemu myśleć. 
-- Jak przelamać bariery w ludz- 


kim myśleniu? — Sekretarz Krop- 
kowski nie ukrywa, że w wielu je- 


szcze dziedzinach, tak w sposobach 
zarządzania przedsiębiorstwami, jak 


iw partyjnym działaniu, pracuje się 


po staremu, 


W POP odbywają się xzćbrania 
sprawozdawcze. W Kombinacie Bu- 


downictwa Ogólnego nr 1 powie-- 
dziano na zebraniu sprawozdaw- 
czym wprost: „Partia musi mocno 


| ad 


nych, ale jakże inaczej działać, sko- 


ro właśnie ekonomika Stała się pro- 
blemem najbardziej palącym? Człon- 
kowie partii nie mogą zajmować się 
wyłącznie wielką polityką oraz ide- 
ałogią. | 

Na wniosek aktywu większość ze- 
brań w przedsiębiorstwach  budo- 
wlanych ma charakter otwarty. Każ- 
dy może przyjść i wysłuchać, cp na 
tym forum się mówi; każdy może 
zabrać głos, przedstawić swoje wnio- 
ski i punkt widzenia. Jest to szcze- 


gólnie cenne wtedy, gdy rozmawia 


się o kształcie nowego systemu eko- 
nomicznego i nowych zasadach wy- 
nagradzania. 7 


Czy. otwartość POP ma również 
przyciągnąć do partii nowych ludzi 
spośród bezpartyjnych? Owszem, ale 
nie to jest główne zadanie. Zdaniem 


sekretarza Kropkowskiego, kto po- 


czuje się z partią związany poprzez 
jej ideologię, kto pojmie, że partia 
działa w interesie calego społeczeń- 
stwa, ten do PZPR sam przyjdzie. 
Partyjne szeregi stoją otwarte dla 


ludzi rzetelnych, mądrych i uczci- 


wych..w POP i Komitecie Środo- 
wiskowym zdają sobie sprawę, że w 
najbliższych miesiącach członków 
partii będzie wśród szczecińskich 
budowlanych jeszcze mniej. POP 
bowiem postanowiły pozbyć się lu- 
dzi biernych. 


— Kto nią chce działać, niech spo- 
kojnie odejdzie — wyjaśnia tow. 
Kropkowski.-— Zostanie nas mniej, 
ale będą te ludzie twardzi. 


= 


ak 


Iczne fakty zapowiadają rychłe wychodzenie ze 
Najkrócej mówiąc: 


wojennego. 


stanu 
mimo dramatycznych 


napięć i różnorakich oporów narasta normalizacja. Na 


ile jednak okaże się ona trwała po zniesieniu 


„wojennych" 


rygorów, w zdarzeniach z ciśnieniami kryzysu, który przecież 
nie zniknie wraz z zakończeniem „wojny”? No ile ewentual- 


ny koniec „wojny” przyspieszy wychodzenie a kryzysu£ Odpo- 
wiedź należy do całego społeczeństwa, a przede wszystkim 


do partii,. zwłaszcza 


jej ogniw działających bezpośrednio 


wśród robotników. Z tą myślą sekretarzy KZ PZPR w kilku du- 
żych zakładach zapytaliśmy: co po stanie wojennym? 


STANISŁAW KORZEŃ 
sekretarz KF 
w Hucie im. Lenina 
w Krakowie 


Duże zakłady są i będą pod szcze- 
zgólnym ostrzałem przeciwnika. Nie 


przypadkiem przy okazji zamieszek - 


w Nowej Hucie tyle mówiono © na- 
szej załodze. Tymczasem wśród 200 
zątrzymanych od maja br. było tyl- 
ko 17 naszych pracowników. W za- 
mieszkach uczestniczyli głównie sy- 
nowie prywaciarzy i ludzi dobrze 
sytuowanych. Przeciwnikowi chodzi- 
ło jednak o odpowiednią „firmę” i 
dlatego próbował łączyć zamieszki z 
naszą Hutą. Nadal toczy się walka 


polityczna. Są ulotki, napisy, presja. 


Przed 10 listopada podziemie po- 
htyczne i Wolna Europa wywarły 


ogromny macisk na załogę. Załoga 
jednak, choć nie chwali tego co jest, 
mie dała się wyprowadzić na ulicę. 
"Ludzie w swej masie mają dosyć 
_<yklicznie występujących napięć. 
Chcą spokojnie żyć, pracować, liczą, 
że będzie poprawa. Sytuację na lep- 
sze radykalnie zmieniła u nas wi- 
| ah generała Jaruzelskiego. Jeśli li- 

partii, która ostatnio zaczyna być 
konsekwentna, zostanie utrzymana, 
to po „wojnie” nie będzie niepoko- 
jów. 

Tu i ówdzie może pojawią się ta- 
kie próby, ale nie znajdą one od- 
dźwięku. Nie widzę możliwości pow- 
rotu stanu sprzed „wojny”, powrotu 
rmmasówek, wieców, strajków. Ludzie 
zrozumieli, że strajki są kosztowne. 
Zmobiliśmy zresztą wyliczenia, ile ko- 
sztuje godzina strajku u nas na każ- 
dym stanowisku pracy. Te wylicze- 
nia mają wszyscy majstrowie, kie- 
rownicy. sekretarze OOP. To ułat- 
wia im przekonywanie do spokoju, 
gdyż koszty, straty każdego pracow- 
nika idą w grube tysiące. 

Gdy mowa © wyłliczeniach, to po- 
wiem, że podstawowym zagrożeniem 
u nas po „wojnie” będzie możliwość 
odejścia z Huty dużej liczby pracow- 
ników. Teraz trzyma ich military- 
zacją, ale po jej zniesieniu wielu mło- 
dych pójdzie tam. gdzie lepiej za- 
robią. Przede wszystkim do spół- 
dzielczości, usług, rzemiosła. Tym- 
czasem, żeby Huta mogła pracować, 
potrzeba nam przy obecnym stanie 
zatrudnienia minimum 2600 nowych 
pracowników, a w ogóle brak przę- 
szło 4000 ludzi, 

Bylłibyśmy "m. za sa. żeby na 
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« 


„rygory. Wiem, 


/ 


pewien czaś po zakończeniu stanu 


wojennego utrzymać niektóre jego 
że taką propozycję 
załoga odczyta źle. Niewątpliwie roz. 
wiązań trzeba szukać nie w rygo- 
rach, lecz w ekonomii. Powiem więc 
od razu, że Huta wesda w reformę 
i efekty tego już widać. Obliczyli- 
śmy jednak, że jeśli wdrażanie re- 
formy nie będzie zakłócone i wejdą 
w życie projektowane ułatwienia, 
zwłaszcza: podatkowe, to potrzeba 9 
miesięcy przyszłego roku, żeby Huta 
stanęła na nogi. 


Wtedy problem zatrudnienia mo- 
winien zejść z porządku, gdyż uzyska- 
my konkurencyjność płacową. Nie 
osiągniemy jednak tego minimum 
ekonomicznego, jeżeli ludzie odejdą 
wcześniej. W sumie kwadratura ko- 


ła. Jak ją przełamać? Rozumiemy. 


przecież, że ludzie potrzebują zaro- 
bić więcej 1 mają prawe iść tam, 
gdzie to osiągną. Wiemy, że pomysł 
utrzymania na pewien czas milita- 
ryzacji nie przysporzy nam uznania. 
Nie możemy jednak zapomnieć, że 
spadek zatrudnienia spowoduje spa- 
dek produkcji. 

Stawiam problem otwarcie. W ta- 
ki sposób, jako organizacja partyj- 
na, stawiamy wszystkie ' problemy. 
Do jawności życia przywiązujemy 
bardzo dużą wagę. Jest stałą za- 
sadą, że 1 sekretarz KF, który jest 
członkiem KC, przeprowadza kon- 
sultacje przed j po każdym Plenum 
KC. Informacji, które otrzymujemy, 
nie chowamy w KF, dajemy je 
wprost sekretarzom OOP, Dajemy 
też w dół kopie informacji, które, 


jako KF, wysyłamy w górę. Pilnuje- - 


my też, żeby szkolenia partyjne słu- 
żyły przekazowi rzetelnych informa- 
cji. 

Ostatnio w ciągu kilku dni prze- 
prowadziliśmy zebrania całej fabry- 
cznej organizacji partyjnej z udzia- 
łem członka Biura Politycznego, 
członków i pracowników KC, sekre- 
tarzy KK, przedstawicieli 
prezydenta Krakowa. Nie brakowa- 
ło pytań drastycznych, ludzie mogli 
wygadać się; a zarazem uzyskać od- 
powiedzi z pierwszej ręki. Wyjaśni- 
ło się wiele spraw, wątpliwości, plo- 
tek. Te spotkania będziemy,  konty- 
nuować dla całej załogi. Są formą 
demokracji. 

Mamy wiele dobrych metod dzia- 
łania, które będziemy stosować rów- 
mieżź po „wojnie”. Przede wszystkim 
staramy się stale rozpoznawać ludz- 


urzędu 


kie nastroje, bolączki. 
nie robimy np. posiedzenia Egzeku- 


tywy KF - udziałem dyrekcji bez- - 


pośrednio na wydziałach produkcyj- 
nych. Zapadają tam od ręki decyzje 
w sprawach, których nie załatwia- 
no przez długie miesiące. Realizację 
wniosków i zadań rozliczamy kon- 
sekwentnie i jawnie. Dzięki jawno- 
ści możemy wyprzedzać działaniem 
wiele sytuacji. 


Spodziewamy się, że zakończenie 
„wojny” odciąży nas od wielu dzia- 
łań, które podjęliśmy z konieczności, 
którymi jednak partia nie powinna 


" się zajmować w normalnych warun- 


kach. Zyskamy więcej czasu na pra- 
cę inspiratorską, kontrolną, wycho- 
wawczą. Jest to bardzo potrzebne 
i coraz bardziej możliwe, gdyż umac- 
niają się nasze POP. Oceniamy, że 
trzy czwarte z nich już stancło na 
nogi. 


Zebrania odbywają z pełną frek- 
wencją, dyskutują coraz dojrzalej, co 
nie znaczy, że mało ostro. Ludzie dziś 
dużo wiedzą i potrafią dochodzić 
swoich racji. Na przykład domagają 
się udziału władz partyjnych w ze- 
braniach nawet OOP, w czym wyra- 
ża się dążenie do ugruntowania par- 
tyjnej podmiotowości. Najważniejsze 
jednak, że coraz więcej towarzyszy 
w kontaktach z kolegami w pracy 
czy sąsiadami na osiedlu zaczyna 
przyznawać się do partyjności, bro- 
nić partii przed atakami. Dokonuje 
się więc jakby przełom psychologi- 
czny. Jest to szczególnie cenne. : 


STANISŁAW BONIECKI 
| I sekretarz KZ 
w Zakładach Radiowych 


im. Kasprzaka 


w Warszawie 


W zakładzie „wojny” nie widać. 
Robiliśmy zresztą wszystko, żeby nie 
było widać. Tuż po 13 grudnia po- 
jawiły się odruchy rewanżu, ale tępi- 
liśmy je skutecznie. Ze stosunku do 
stanu wojennego zrobiliśmy kryte- 
rium party jności, 
tym, że nie jest on zdobyczą po 37 la- 
tach socjalizmu. Koniec „wojny” ni 
zmieni naszego działania. Nie stanie 
się ono ani łatwiejsze, ani trudniej- 
sze. Są wprawdzie wrogie ułotki 
i hasła, ale załodze ta się po prostu 
przejadło. 


Zakład jest NPA ale 


nie boimy się demilitaryzacji. Nie 
utrzymywaliśmy zatrudnienia w spo- 
sób sztuczny. Kto chciał odejść ten 
dostał zgodę. Nie spodziewamy się 
więc nagłego odpływu pracowmików. 
Są u nas pewne preferencje płacowe, 


„ale sytuacja płacowa nie jest najlep- 


sza. Podwyżki były, gdyż fabryka 
ma zyski, ale rosną też koszty 
utrzymania. Przy płacach jednak 


pilnujemy, żeby nie napędzać imfla- 


cji Myślę, że jest to bardzo ważne 
zadanie także na po „wojnie”. 


Po „wojnie” na pierwszy plan wyj- 


dą sprawy reformy gospodarczej. 
Istnieje hasło, że „reforma musi zejść 
do każdego stanowiska pracy”. Ha- 
sło jest nośme, lotne, ale mylące. Ro- 


- botnikowi bdosa ro dów dać pra 


” 
= 


Systematycz-- 


pamiętając przy. 


cę i godziwą zapłatę. On do fabryki 
przychodzi pracować i jeśli dosta- 
nie robotę dobrze zorganizowaną, w 
dobrze przepracuje całe 8 godzin. Re- 
forma jest więc potrzebna przede 
wszystkim w sferze organizacji i z4- 
rządzania, . 

Wydaje się, że robią reformę lu- 
dzie, którzy wiedzą © €0o <hodzi. My- 


ślę tu o zespole ministra Baki. Nie- 


pokoi natomiast niedowład średnie- 
go szczebla zarządzania. Na tym 
szczeblu kadra nie zmieniła się. Nie 
potrafi decydować, nie ma inwencji, 
boi się wszelkiej samod zielności. Po 
„wojnie” partia musi zająć się tym 
zdecydowanie. 

Ważne jest też równomierne roz- 
łożenie kosztów kryzysu. Nie kosztów 
reformy, lecz kryzysu. Robotników 
denerwuje, że pewne grupy ludzi bo- 
gacą się na kryzysie. Stąd pytania, 


czy partia rzeczywiście reprezentuje 
interes robotnika. Stąd stwierdzenia, 


że nie wiadomo, kogo partia broni. 
Nie będzie dobrze, jeżeli nie zosta- 
nie to załatwione. Chodzi po prostu 
e odpowiednią politykę podatkową 
państwa. 

Ludzie chcą konsekwentnego dzia- 
łania. Trzymania lnii.i załańwiania 
sprawy po sprawie. Ludziom dziś 
ciężko żyć. Z jedzeniem wprawdzie 


drgnęło, ale nie ma butów, odzieży, 


wiełu innych rzeczy. Trzeba więc 


unikać nawrotu „propagandy sukce- 


su”. Trzeba mówić, że jest ciężko. 
Mówić, kiedy będzie lepiej. Dotrzy- 
mywać zapowiedzianych terminów. 
Przytaczam tu głosy z zebrań par- 
tyjnych. 

Obecnie kończy się u nas kampa- 
nia sprawozdawcza. Zebrania prze- 
biegają normalnie, przy dużej frek- 
wencji. Wszystkie egzekutywy OOP 
zobowiązaliśmy do postawienia pod 
tajne głosowanie sprawy wotum zau- 
famia. Dotychczas wszystkie uzyska- 
ły © wotum, co jest pozytywną o©<ce- 
ną naszej pracy partyjnej. Prowa- 
dzimy ją w sposób €oraz lepiej z0r- 


Fot. CAF 


ganńaowany. Najważniejsze w niej — | 


1 ma teraz i na po „wojnie” — %o 
stały, aiesformalizowany. kontakt z 
załogą. | 

"Na tym tle poruszę aprawę kon- 
taktów a towarzyszami z wyższych 
instancji. Nie mamy trudności, żeby 
zaprosić kogoś z KC. Byli już u nas 
członkowie Biura Politycznego i kie- 
rownicy wydziałów KC. Niektórzy z 
hich utrzymują z nami stały %on- 
takt. Znacznie gorzej jest 1 towaray- 
szami z KW i KD, Jeżeli zaprosimy, 


" te przychodzą. Rzadko jednak zdarzą 


się, żeby ktoś przyszedł z włamej 
Pwwżskć po prostu wpadł poga- 


Towarzysze jakby mie rozumieli, 


" jak ważne jest, żeby robotnik mógł 


zobaczyć i posłuchać sekretarza KW 
<zy KD, jako normalnego człowieka, 
mówiącego normalnym językiem, bez 


. sztampy, pompy, stołu prezydialnego 


itp. Jakby nie dostrzegali potrzeby 
odformaizowania stosunków w par- 
tii My tę potrzebę widzimy. Nie cze- 
kadbym z tym na po „wojnie”. 


SŁAWOMIR STARZYKOWSKI 
4 i sekretarz KZ 
w Hucie im. Buczka 
'w Sosnowcu 


Bezpośrednio po 13 grudnia mie 


_ widzieliśmy wyjścia ze stanu wojen- 


nego. Teraz po prostu wychodzimy. 
' Podziemie połityczrte przegrało. Zre- 
sztą u nas opozycja zaczęła przegry- 
wać już przed 13 grudnia. Robiliśmy 
wszystko, żeby dojść do porozumie- 
nia, ałe nie mogliśmy pozwolić na 
zagrywki ekstremalne. 
ostra walka polityczna. Opozycja nie 
oszczędzała nas, ale i my jej nie 
oszczędzaliśmy. W tej walce nie prze- 
grywaliśmy jako organizacja partyj- 


na. 
Prawdziwy problem polegał jed- 


nak na tym, że rozbita została zało”. 


ga. Wytworzyła się zagmatwana mo- 
zafia poglądów. Osłabły więzi mię- 


+ 


rowników, 


Była więc 


day łudźmi. Wzrósł nawet wskaźnik 
rozwodów. Dopiero stan wojenny 
uświadomił, gdzie są granice podzia- 
łów i chciejstwa, uświadomił lu- 
dziom, że polityczni: animatorzy %. 
„Solidarności” wyprowadzili ich na 
manowce. Jednakże z takich sytua- 
cji nie wychodzi się szykko. Dziś 
mamy w Hucie taki stopień normali- 
zacji, e można zakończyć „wojnę”, 
ale od razu pytam, jakie dostanę 
narzędzia politycznego działania. 
Widzę konieczność utrzymania od- 
ruchu obronnego w partii. Składa się 
na to utrzymanie jawności życia, 
utrzymanie gotowości do ostrych, na- 
wet zaczepnych etarć politycznych, 
odbudowa więzi emocjonalnych. Naj- 
ważniejsza i najtrudniejsza 


ma już wśród nas osób, które celo- 
wo i z premedytacją rozkładały par- 


 tię od środka, ale nadal jest spora 


mozaika poglądów. Stąd potrzeba 
mądrego szkolenia, rozumianego nie 
akcyjnie, lecz jako stały element gry 
politycznej. > 4% 

"Istnieje potrzeba podjęcia poważ- 
nej rozmowy w POP i stopniowo 2 
całą załogą © polityce partii, o jej 
pryncypiach, założeniach, celach. 
Trzeba ludziom dać wiedzę politycz- 
ną, ekonomiczną, historyczną. Trze- 
ba dawać tę wiedzę bez stref mil- 
czenia. Otwame mówienie najle- 
piej. wychowuje. Trzeba. zwłaszcza 
pokazać jasno cele, gdyż spoiwem 
więzi emocjonalnych jest właśnie 
wspólnota celów, chęć wspólnego ich 
osiągania. | 


Nie chodżi przy tym © upiększa- 


nie rzeczywistości. Boję się, że zno- 
wu będziemy społeczeństwo pokazy- 
wać jako monolit, że zaczniemy zno- 
wu udawać, iż nie ma problemów. 
Musimy pokazywać różmice mpoglą- 


dów $% interesów, które przecież ist-. 
nieją w każdej załodze, między za- 


kładami i regionani, grupami i kla- 


sami społecznymi, a: także w samej. 


klasie robotniczej i w partii. Nie 
wolno tego ukrywać, czy zamazy- 
wać. Na tym tle trzeba natomiast 
pokazywać to, co łączy. 
Bardzo ważna jest eprawa bieżą- 
<eej informacji. W informacji, którą 
otrzymujemy góry, widać poprawę, 


„ele nadal nie jest najlepiej. Nadal 


nie jest oma wyprzedzająca. Nadal 
wie ma analiz politycznych. Mimo 
dużej poprawy ciągle za mała jest 
jawność życia. Za wąski jest system 
konsultowania materiałów na plena 
KC, już nie mówiące © materiałach 
aiźśszych instancji. £ informacją © 
pracy szczebli pośrednich jest źle. 
Nie wiadomo, czym się zajmują, a 
wiśdy społeczeństwo zakłada, że nie 
robią nie. ! 

W naszej organizacji stworzyliśmy 
eały cystem zabiegów © informację 
rzetemą i wyprzedzającą. Stale xa- 
chęcamy do otwartego mówienia 
prawdy, nawet najbardziej przykrej. 
Doprowadziliśmy do tego, Że zekre- 
tarze OOP pełniej 1 szybciej znają 
sytuację w zakładzie niż administra- 


cja. Dzięki temu stają się oni partne- . 


rami, często są nie lubiani przez kie- 
ale zawsze traktowam 
poważnie. Potwierdza się prawga, że 
władzę ma ten, kto panuje nad tin- 
formacją. | 
Zastanawiam się, jak z tego pumk- 


tu widzenia wygląda dzjś przepływ 


tnformacji między szczeblami wła- 
dzy. Czy nie wracają próby fałszo- 
wania? Wojsko. tu pomogło, ale gdy 
wojsko odejdzie, niebezpieczeństwo 
może wrócić. W zakładzie przejęli 
śmy od wojska aposób kontrolowa- 
nia. Jako organizacja partyjna kon- 
trolujemy cały zakres danej sprawy 
i jednocześnie wszystkich zaintere- 
sowanych. Podobnie z naszej inspi- 
racji postępuje komisja socjalna. 
Efekty są bardzo dobre, choć złości 
to kontrolowanych. 

Na tej samej zasadzie powinien 


funkcjonować cały system kontrol 


w państwie, a przede wszystkim kon- 
troja partyjna, ta na co dzień ro- 
biona przez instancje i organizacje 
partyjne. Tu chodzi właśnie o ów 
odruch ebronny partii, e wyprze- 


jest 
"sprawa owych więzi. Wprawdzie nie 


dzające dostrzeganie zagrożeń, 0 sx- 
stemowe przestrzeganie prawdy, że 
praworządność i porządek nie biorą 
się stąd, że istnieją sankcje, lecz że 
jest nieuchronność podlegania sank- 
cjom. 

I jeszcze jedna sprawa konieczna 
do utrzymania po „wojnie”, jako in- 
strument pracy politycznej. Myślę o 
spotkaniach władzy ze  społeczeń- 
stwem. Ostatnio zaczęto to robić. Wi- 
zytą generała Jaruzelskiego w No- 
wej Hucie nasza załoga była mocno 
zaskoczona; samym faktem, że wi- 
zyta była możliwa, a tym bardażiej 
jej przebiegiem, rozmowami genera- 
ła z robotnikami. Bardzo nam to po- 
mogło w pracy partyjnej, gdyż po- 
zytywnie wpłynęło na nastroje. 

Niestety, tekich spotkań nie ro- 
bią towarzysze ze średnich szczebli. 
Wygląda na to, że albo nie potrafią, 
albo boją się rozmawiać z załoga- 


mi. Być może nie wiedzą, że praw- 


dą w odczuciu społecznym jest to, co 
ludzie uważają za prawdę; można 
na to wpływać, można zmieniać. ale 
majpierw trzeba po prostu poznać. 
Bez tego nie ma mowy 6 wpływa- 


niu na emocje, ani tym bardziej © 


budowaniu więzi emocjonalnych. 


-_ ANDRZEJ KOZIK 
I sekretarz KZ 
w kopalni „Janina” 


. w Libiążu 


Ludzie mówią, że stanu wojenne- 
go nie widać. Ale sytuacja jest ni- 
czym w rzece; na wierzchu spokoj- 
ny”nurt, pod spodem wiry. Tyle tyl- 
ko, że nigdy nie osiągniemy stupro- 
eentowej jednomyślności. 
więc, że bez wahania można znieść 
stan wojenny. W każdym razie tak 
widzę sytuację w mojej kopalni. Nie- 
zależnie od różnych nastrojów lu- 
dzie chcą przede wszystkim praco- 
wać, zarabiać, lapiej żyć. 

Z tą myślą, jako organizacja par- 
tyjma, zajęliśmy się sprawami gro- 
dukcji. Pilnujemy tego bardzo sta- 
rannie. Z dobrym skutkiem. Jeszcze 
w połowie zeszłego roku byliśmy z 
wydobyciem w dołku. Na koniec ro- 
ku znacznie przekroczyliśmy plan. 
Jeszcze większe przekroczenie 
1 wzrost wydajności pracy mamy w 
tym roku. Poszły też w.górę zarob- 
di. Nie przypadkiem. na zebraniach 
partyjnych dyskusja © sprawach got 
apodarczych jest bardzo ostra i owoc- 
na. Ludzie po prostu pilnują pracy. 

Myćlę, że to jest jedyna droga: nie 
arywy, lecz dobrze zorganizowana, 
normalna praca. Musi być to oparte 
na mechanizmach ekonomicznych. 
Owszem, trzeba dbać © najbiedniej- 
szych, ale raczej w ten aposób. żeby 
mogli pracować i zarobić, mnmiej 


przez świadczenia społeczne. Zwła- 


szcza młodych trzeba uczyć życia bez 
parasoN ochronnych. To wielkie aa- 
danie dla partii, żeby młodych nau- 
czyć poszanowania pracy. I prawa, 
bo dzisiaj wielu myśli głównie o tym, 
jak obejść prawo, jak.zrobić to, cze- 
go nie wolno. 

Ludzi można przekonać. Na mądrą 


argumentację popartą faktami jest 


dobry odzew. Niewielu spotykam ta- 
kich, którzy nie przyjmują logicz- 
mej, mądrej argumentacji. Tyle ty]- 
wo; że nie można czarnego nazywać 
białym. Trzeba mówić prawdę. Bra- 
kuje nam w partii umiejętności, na- 
wyku takiego rozmawiania z ludźmi, 
mormalnej rozmowy, normalnym ję- 
zykiem. Musimy być działaczami, a 
nie urzędnikami partyjnyni. . 


Uważam 


ostrzej. Zało 


ALBIN HAJDUK 

- | sekretarz KZ 
w Zakładach im. Waryńskiego 
w Warszawie 


Każda załoga, każda POP miała po 
sierpniu swoją specyficzną drógę. 
Dlatego nie chciałbym uogólniać. Z 
punktu widzenia sytuacji w naszym 

"zakładzie chyba można zakończyć 
stan wojenny. Załoga nasza jest.roz- 
ważna. Robiliśmy wszystko, żeby jej 
nie podzielić i to się udało. Nie ma 
podziałów przynajmniej w sprawach 
zasadniczych. Stan wojenny przeży- 
wamy stosunkowo łagodnie. Nie bez 
znaczenia jest fakt, że jako organi- 
zaącja partyjna przez cały czas stara- 
my się patrzeć w przód. 

Wdrażamy reformę gospodarczą, 
Aby dotrzeć z nią do każdego sta- 
nowiska pracy, przygotowujemy da- 
nie samodzielności finansowej wy- 
działom. Czuwamy zresztą nad całą 
sytuacją ękonamiczną zakładu, gdyż 
bez tego partia nie ma w: fabryce ra- 
cji bytu. Aktualnie porządkujemy 
gospodarkę materiałową. Już udało 
się zmniejszyć wiele strat. Pilnuje- 
my też spraw kadrowych. Prakty- 
cznie nic w zakładzie nie dzieje się 
bez naszego udziału. ; 

Przygotowujemy się do wznowie- 
nia samorządu pracowniczego. który 
przez cały czas funkcjonował jake 
rada konsultacyjna. Również komi- 
sja socjalna jest oceniana przez zało- 
gę bardzo dobrze, chociaż początki 
miała trudne. Teraz wyłoniła się z 
niej związkowa grupa  inicjatywńa, 
Myślę więc, że po zakończeniu „woj- 
ny” nie powinny wrócić napięcia, 
Trudno jednak przewidzieć, jak za- 
reaguje opozycja, jak zachowają się 
ci, którzy tylko przycichli. . 

Nie wiem też, jak sprawdziłby się 
nasz aktyw, gdyby opozycja ruszyła 

jednoznacznie obcią 
ża partię za kryzys. Mówimy, że czas 
już skończyć z posypywaniem głów 
"popiołem. Ale półtora roku rozwich- 
rzenia zmostawiłą głębokie ślady w. 
bwiadomości. Dyskusja na zebra 
niach jest bardzo trudna. Trudno r'u- 
szyć do działapia masy członkow- 
skie. Ciągle jeszcze pracujemy ty!'ke - 
aktywem, a i aktyw. nie jest jedno- 
lity. A przecież, żeby ruszyć masy, 
musi być dobrze przygotowany «%- 
tyw. Nie wystarczą szczere chęci. Nie 
wystarczy zasada, że „jeśli umiesz 
liczyć, to licz na siebie”. Uruchomi- 
śmy Roczne Studium Nauk Spo- 
łecznych, staramy się ściągać dob- 
rych lektorów, ale nie ma ich wie- 
lu. Porządkowanie ludzkiego myżle- 
nia nie jest dzić proste. Nie poma- 
gają w tym niektóre programy te- 
lewizyjne, wypełnione żenującą łeo- 
patologią. Ludziom trzeba przedstó- 
wiać fakty i racje, a wnioski wy- 


ciągną sami. 


Nie pomaga nam też brak wsparcia 
z wyższych instancji, nie wyłączając 
KC. Są symptomy, że coć się tam 
zmienia, ale jednak towarzysze mu- 
szą być częściej w zakładach. Nie 
jak do pożaru, lecz stale. Towarzy- 


' sze wiele już się nauczyli, ale ciągle 


jeszcze mie mogą w sobie przewal- 
czyć akcyjności. Konieczna jest kon- 
sekwencja. Zbyt często coś się dob- 
rze zaczyna, ale nie kończy. Tymcza- 
eem, jak coś się powie, to trzeba się 
rozliczyć. Dla nas to już normalka, , 
bo nam załoga niczego nie przepu- 
ści. Warto znać nastroje załóg i brać 
je pod uwagę przy podejmowaniu 
decyzji. 


Zapisane tu wypowiedzi nie upoważniają do uogólnień. Dają. jednak wgląd 


' w stan ducha robotniczych organizacji partyjnych, w rodzący się w nich 


sposób widzenia rzeczywistości i zadań partii. Nie jest to obraz jednorodny, 
ale wyraźmie widać umacnianie stę kolektywów partyjnych, odbudowę ich 
siły. Z oczywistych powodów nie przebiega to łatwo. W.końcu jednak same 
widzenie własnych słabości jest dobrym zaczynem odrodzenia. 

Niewątpliwie wyłania się $u partia krytyczna przede wszystkim wobee 
samej siebie. Świadoma istoty toczącej się walki politycznej. Rozumiejąca 
uwikłania, jakim podlega społeczeństwo, nastawiona na dialog, na pozyski- 


| wamie ludzi. Poszukująca dróg i metod tworzenia więai ze społeczeństw em. 


Gwiaijłoma swojej odpeowiedziałności zarówno za kryzyś, jak 6 za jego prze- 
zwyciężanie. Budująca swoją przewodnią rolę. 
Nie jest te zła odpowiedź na pytanie: co pe stalle wojennym? 


= 


Notował ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 
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Służyć temu celowi miały postu- 
laty zgłaszane przez pewne środo- 
wiska studenckie (sterowane wy- 
trawną ręką z zewnątrz) o zanie- 
chaniu zajęć z filozofii czy ekono- 
mii politycznej marksizmu. Służyła 
temu natrętna kampania propagan- 
dowa i szkoleniowa prowadzona 
przez różne ugrupowania politycz- 
ne ze wspólnym celem możliwie 
jak największego szkalowania mar- 
ksizmu. W tym celu przedrukowy- 
wano najbardziej niewybredne ma- 
teriały antykomunistyczne z okresu 
międzywojennego i powojennego, 
głównie wydawane przez reakcyj- 
ne ośrodki emigracyjne. Wspierała 
je rodzima twórczość w rodzaju S. 
Konarskiego „Marksizm jest nagi”. 
Zażenowanie musi budzić fakt, że 
udział w tym niewybrednym chó- 
rze oszczerstw i paszkwilów. Ra mar- 
ksizm mieli także. intelektualiści, 
znani skądinąd z innych przymie- 
tów umysłu. 

W każdym bądź razie głoszono 
wszem i wobec, że marksizm skoń- 
czył się w Polsce, poniósł porażkę 
w zetknięciu z innymi ideologiami 
i należy go spisać na straty. Rów- 
nocześnie z tym nowy prezydent 
Stanów Zjednoczonych R. Reagan 
rozpoczął gwałtowną kampanię an- 
tykomunistyczną, „stawiając mark- 


"sizm na cenzurowanym, głosząc je- 


go erozję i bliski koniec, podobnie 
jak i społeczności socjalistyczńych. 

Jeżeli jednak wyjść poza te wszy- 
stkie powierzchowne i subiektyw- 
ne przekonania przeciwników mar- 
ksizmu i skonfrontować je z pew- 
nymi realiami w kraju i świecie 
obraz myśli marksistowsko-leninow- 
skiej ukaże się 


w zupełnie 
innym świetle. 


Pomijając już, że grzebanie mark- 


sizmu, wieszczenie jege śmierci na- 
leży do stałego repertuaru niektó- 
rych ideologów burżuazji (co prze- 
cież jest zrozumiałe) i z pewną re- 
gularnością powtarza się ce pe- 
wien czas, inni z kolei ideolodzy 
"nie szczędzą sił i środków, by móc 
przeciwstawić się wpływom i atrak- 
cyjności marksizmu we w spółczes- 
nym świecie. Zdają się oni doce- 
niać tralność słów wypowiedzia- 
pych kiedyś przez J. P. Sartrea, że 
dopóki ludzkość .nie zostanie uspo- 
łeczniona, dopóty marksizm jest 
mieprzekraczalny. 

A swoją drogą warte dokony wać 
co pewien czas wyprawy w Świat, 
by wyjść z rodzimych opłotków i zo- 
baczyć, jak właściwie wygląda sy- 
"tuacja  marksizmu-leninizmu we 
współczesnym Świecie, jaka jest 
ranga i pozycja nauk Marksa, En- 
gelsa, Lenina w nauce. kuiturze. 
polityce, Życiu społecznym w 
nych krajach. 

Nie chodzi przy tym e pomijanie. 
czy zacieranie trudności i kłopo- 
tów naszego wewnętrznego rozwo- 

ju. Te muszą być rozpatrzone i roz- 
przeż nas samych. Gene- 
została zresztą już 


in- 


wiązane 
ralna diagnoza 


Pik prof. dr hab. Kazimierz 
Ochocki jest pracownikiem 


naukowym Wojskowej Akade- 
mii Politycznej. 
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ustalona. To nie marksirne zawinił 
w latach siedemdziesiątych i jest 


odpowiedzialny za zaistniały kry- 
zys (choć ornamentyka macksistow- 
ska obficie patronowała najbardziej 
niedorzecznym ideom i  poczyna- 
niom ówczesnej ekipy kierowniczej), 
ile jego niedostatek, brak dogięb- 
mych, peważnych marksistewskich 
analiz i nayślenia. Wystarczy zresz- 
tą zestawienie naszego kraju z in- 
nymi  kcajami soc jalistycznymi, 
wolnymi od naszych kłepotów i 
kryzysu, które kierując się nauka- 
mi marksiemu-leninizmu przeżywa- 
ją stały rozwój. 


Chodzi natomiast e to, że spoj- 
rzenie na mapę ideologiczną świa- 
ta pozwała łatwo destrzec, że mar- 
ksizm-ieninizna odgrywa na mieś 


czołową rolę i jest obecny w życiu. 


codziennyma, na uczelniach, w nau- 
ec i kulturze, w salonach politycz- 
mych i praktyce politycznej. Na tym 
tie niepoważnie i wrecz infantyłnie 
brzmią zapewnienia rodzimych, do- 


merosłych ideologów t- polityków 0 


„śmierci marksizmu”. Zresztą 6d- 
wołajmy się do danych. 


od przypomnienia 
dosyć oczywistych faktów. Jak wia- 


*' domo światowa wspólnota krajów 
secjalistyczaych kieruje się w swe- 


toh grogramowych peczynaniach te- 
orią marksirmau-leninirzmu. Na ntej 
opiera się rewolucyjny ruch re- 


botniczy, mimo .pewnege niekiedy 


zróżnicowanego podejścia do nie- 
których idei międzynarodowych. 
Są to materialue wyznaczniki obec- 
ności i jednocześnie efektywności 
tej teorii. Tena nie SĄ w stanie 
xaprreczyć najwięksi przeciwnicy 
marksizmu. 


W wietu krajach kspitalistycz- 


nych istnieją poważne eśrodki nau-- 


kowe myśli marksistowskiej, dys- 
ponujące dobrze wykształconą i 
przygetewaną de pracy naukewej 
i dydaktycznej kadrą, własnymi pis- 
mami teoretycznymi i wydawmic- 
twami (np. we Francji czy Wło- 
szech). Nawet w tych krajach, w 
których partia kennistyczna jest 
stosunkowo nieltczna, 6 Oogcaniczo- 
nych wpływach, istnieje kadra in- 
telektualistów marksistowskich od- 
grywająca znaczną rolę w życiu 
umysłowym swoich krajów. Dość 
wspomnieć o Wielkićj Brytanii czy 
Japonił. Tak+e w Stanach Zjedno- 


cje macksistowskiego ruchu inte- 
łektualnego. Istotną rolę w życiu 
ideowym RFN spełnia istniejący we 
Frankfurcie nad Menem Instytut 
Badań  Marksistowskich, któremu 
patronuje  Komdnistyczna Partia 
Niemiec. 

Oprócz autentycznego ruchu mar- 
ksistowskiego spotykamy się w 


krajach Zachodu i Trzeciego Świa- 
ta takie z różnymi zapożyczeniami 
z marksizmu, korzystania z jednych 
jego idei, akceptacji ich, przy rów- 
noczesnym odrzucaniu innych. Ska- 
ła tych zapożyczeń jest szeroka. 
Poszczególne kraje, wyzwalając się 


Marksizm 
we współczesnym ś 


„. staje dziwny 


czonych nadał utrzymują się trady- . 


KAZIMIERZ OCHOCKI 


z sależności kolonialnych i poszu- 
kując własnych dróg rozwoju (.nie- 
kapitalistycznege”), często zwracają 


się ku deświadczeniem realnego 
socjalizmu, ku marksismowi. Szcye- 
gólnie jest to dzisiaj widoczne na 
terenie Amecyki Południowej i 
Afryki. 

Nieraz w wyniku tych poszuki- 
wań i własnych przemyśleń pow- 
konglomerat w ro-. 
dzaju np. „afrykańskiego socjaliz- 
mu”, mieniącego się różnymi od- 
mianami, dalekimi od pierwowzoru 
marksistowskiego. Ale zarazem 
świadczącego wymownie o tym, jak 
atrakcyjna: jest idea socjatir- 
mu we współczesnym świecie i jak 
z drugiej strony, droga kapitalia- 
tycznego rozwoju jest dla wielu 
krajów nie de przyjęcia. 

Także w krajach Zachodu, awych 
przysłowiowych „twierdzach kapi- 
talizmu”, spotykamy się z ruchami 
i ideolbgiami, które „modyfikując” 
marksizm, zapożyczają się u niego. 
Kiłka lat temu, w związku z tzw. 
ruchami młodzieżowymi na Zacho- 
dzie, stał się głośny. „neomarksizm” 
i jego główny reprezentant 


„Szkoła ' frankiurcka”. 
Przypomnijmy w paru słowach 6 


co tutaj chodziło. 


Mianem „szkoły  frankfurckiej” 


_' nazywano środowisko frankfurckie- 


go Instytutu Badań Społecznych, 
afiliowanego przy miejscowym u- 
niwersyłecie im. J. W. Goethego. 
Powstały jeszcze w latach dwu- 
dziestych, przeniesiony w. czasach 
hitlerowskich de Stanów Zjedno- 
czenych, skąd powrócił de Frank- 
furtu nad Menem, przeżywał swoje 
wzioty i chwile trudne pod Kko- 
lejnym kierownictwem Horkheime- 
ra, Adoerno a ostatnie Schmidta. 
Jeśli ci pierwsi dwaj te „ideolo- 


"w 


filoza 
tchnie 


_ Luka 


und 


| m a mm m „4 PP M 


ję 


"nowią jego burżuazyjni 


"kadrowe, 


marksizm” 1 „Stkoła frankfur cka”, 


przyczynił się 


resowania malkSizmem, do sięga- 


mia i zapoznawania się z tekstarni 


marksistowskimi. Wajnie przyczy- 
niły się także do tego obchodzone 
na świecie rocznice: 150 i 100 rocz- 
nica urodzin K. Marksa i W. Le- 
nina, a także 150 rocznica urodzin 
F. Engelsa. ź 


Osobny rozdział w zainteresowa- 


niach marksizmem-leninizmem sta- 
badacze i 


krytycy. Pokazuje on dowodnie, że 


, wbrew głosom © „upadku marhsiz- 


mu”, na jego badanie i zwalczanie 
przeznacza się tak ogronine Środki 
finansowe, wydawnicze, 
jak nigdy dotąd, traktując niezwy- 
kie serio i poważnie „przeciwnika 
smarhksistowskiego”. O kierunkach 
tej X%rytyki i 
tach pomówimy osobno. Natomiast 
obecnie chcielibyśmy, chociażby w 
przybliżeniu, pokazać ogrom wysił- 
ków podeimowanych przez ideolo- 
gów burżuazyjnych, trudzacych się 
zwalczaniem marksizmu. Mowa tu- 
taj będzie nie e brukowo-sensacyj- 
nych chwyitach stosowanych praez 
prasę bulwarową, czy ośrodki w 
rodzaju „Wolnej Europy”, ale © po- 
ważnych akademickich ośrodkach 
t Judziach parających się autentycz- 
nie nauką. 


Skalo zainteresowań 
morksizmem 
w świecie kapitalistycznym jest dzi- 


 siaj naprawdę ogromna. Po pierw- 


sze, wyznacza ją działalność erga- 
niaacyjna. W czołowych krajach ka- 
pitalistycznych istnieją liczne. pla- 
cówki, instytuty i ośrodki specja- 
lizujące się w badaniach nad „mar- 
ksizaem i komunizmem”. Nawet 
majmniejszy college z reguly posia- 
da jakąś placówkę tego typu. Ist- 
nieją tąkże potężne i wpływowe 
ośrodki 6 zasięgu międzynarodo- 
wym. Wymieńny np. międzynaro- 
dowy ośrodek pod nazwą 
tica” (założycielem i jego patronem 
jest J. M. Bocheński), składający 
zię z placówek we Fryburgu, Mo- 
nachium i Bostonie, wydający ed 
1961 roku kwartalnik .Studies in 
Soviet Thouzht” (pubiikacje głów- 
nie w językach angielskim i nie- 
mieckim), poświęcony filozofii mar- 
ksistowsko-leninówskiej oraz mo- 
nografie z dziedziny teorii marksiz- 
mu-leninizmu. Od 1961 roku uka- 
zało się już ponad 40 opasłych to- 
mów monograficznych, w tym część 
10 prace zbiorowe I kwalifikacyjne. 

W Tubingen (RFN) powstał ewan- 
gelicki ośrodek studiów 
ksizmem, który -wydaje nieperio- 
dyczne „Studia nad marksizmem”. 
W Londynie ukazuje się „Servey. 
A Journal of East-West Studies” 
(specjalne dwa numery poświęcono 
sprawom polskim). Wychodzi włos- 
ki „L'est* i wiele innych, nie 
wspominając już e częstym pubii- 
kowaniu artykułów na temat mar- 
ksizmu w różnych pismach filozo- 


ficznych, OPRECMYCH psycho- 
logicznych. 
Liczne "w" zajmujące się 


„marksizmem i komunizmem” znaj- 
dują się też w Stanach Zjednoczo- 
mych. Do majznaczniejsaych naleią 
Russian Jnstituie przy Columbia 


, 


© większego zainte- - 


stosowanych chwy-- 


„sovie-. 


nad mar-. 


University, Kennar  Instilute for 
Advanced Studies w Waszyngtonie, 
głośny Hoover Institute of War. 
Revolution and Peace przy Otan- 
ford University. 

Ostatnio, w związku z polityką 
reaganowską, proklamującą wojnę 
POP PaR0OW: przeciwko „komuniz- | 
mowi”, następuje znaczne zaktywi- 
żowanie tych ośrodków. Prasa do- 
niosła, że znany miliarder amery- 
kański Harriman przeznaczył 10 
miłionów dolarów dla Russian Cen- 
ter przy wspomnianym Stanford 
University na studia marksologicz- 
ne i sowietołogiczne. Ukazuje Się 
też wiele prac monograficznych na 
ten temat, pisna specjalistyczne 
poświęcone marksizmowi £ kra jom 
socjalistycznym, np. dwumiesięcz- 


nik „Problems of Communism” wy- 


dawany przez Amerykańską Agen- 
cję Informacy jną. 


Istnieje „Międzynarodowy Komi- 


© tet Studiów nad Związkiem Ra- 
. dzieckim i Krajami Europy Wschod- 


niej”, do którego afiliowanych jest 
16 narodowych towarzystw. Odbył 
on już dwa międzynarodowe kon- 
gresy (1974 i 1980). 

Po drugie, poedcjmowane są pró-. 
by. tworzemia wyspecjalizewanych 
dyscyplin akademickieh; exyniącyeh 


naarksiama przedmiotem swoich stu- 


diów, np. sowietologii z podziałem 
na ogólną i szczegółową, tzw. I i II 
sowietolozgię (ta pierwsza skierowa- 
na do odbiorcy zachodniego, ta 


| druga do odbiorcy z krajów socja- 
lstycznych), 


marksologię, leninolo- 
zię, kształci się specjalistów w tych 
kierunkach. Corocznie powstają 
dziesiątki prac o marksizmie, mło- 
dzież akademicką zapoznaje się z 
pdpowiednio opracowanymi treścia- 
mi marksizmu, wydaje specjalnie 
przeznaczone dla niej podręczniki 
z teorii marksistowskiej, wybory 
tekstów klasyków marksizmu-leni- 
nizmu, tłumaczy wybrane teksty | 
prace współczesnych: autorów mar- 
ksistowskich. 

Oczywiście, wszystko to czynio- 
ne jest z myślą o uodpornienie i 
zabezpieczenie tej młodzieży przed 
wpływami idei marksistowskich. 
Jedno wszakże wypada mocno pod- 
kreślić: marksizm zajnuje dzisiaj 
czołowe macjsbe na współczesnej 
mapie ideclogicznej świata, znajdu- 


,je się w centrum współczesnych 


spraw, kontrowersji ideblogicznych, 
stamowi przedmioł konferencji mię- 
dźynaredow ych. 

Marksizm akceptuje się lub zwal- 
ona, ale”mie przechodzi wobec nmie- 
ge ©ebejęlnie. Jak powiedział w 
przemówieniu powitalnym na XVI 
Kongresie Filozoficznym w Diissel- 
dorfie ówczesny prezydent RFN 
Walter Scheel: filozofia marksis- 
towska jest dzisiaj najbardziej 
wpływową i znaczącą  filozofią,. 
gdyż podejmuje węzłowe problemy 
nurtujące współczesnego człowieka 
i łączy się z potężnym ruchem spo- 
łecznym, poruszającym umysłami 
miliardów ludzi. 

Sądzę, że 2 tego zwięzłego prze- 
glądu zainteresowań marksizmem 
we współczesnym świecie łatwo już 
wysnuć wniosek, jak naiwne_i nie- 
dorzecane są opinie e marksizmie- 
-łeninizmie rozsiewane przez prze- 
ciwników seocjaliamu w Polsce. ' 


LJ 


— 


WŚRÓD KSIĄŻEK 


Co to jest „„socjalizm 
demokratyczny”? _ 


ANNA CEMBRZYŃSKA 


P | księgarskich w edycji „K 
kazała się książka zespołu zna- 
nych autorów radziechich. W kilku 


rozdziałach dają oni obszerną i wni- 


kiiwą analizę koncepcji „socjalizmu 
demokratycznego” — społeczno-po- 
litycznej doktryny współczesnej so- 
cjałdemok racji, 
śnie jej źródła, 
różne jej nurty. 
Doktrynę  „socjaliźmu 
tycznego” charakteryzują: 
mokratyczny reformizin, apologety- 
ka kapitalizmu, nieograniczony pra- 
wie pluraliem poglądów, amorficz- 
ność, eklektyzm, niejasność teoretycz- 
nych założeń. Wielość murtów  „so- 
cjalizmu demokratycznego” jest pro- 
stym odbiciem sytaacji pol:stycznej i 


uwarunkowania, 


demokra- 


nieokreśloności reformistycznego ru- 


chu socjałdemokratycznego i socjałli- 
stycznegoe. Autorzy pracy wskazują, 
iż doktryna ta sięga swymi korze- 
niami początków oportunizmu i re- 
wizjonizniu i że u źródeł jej legły 
poglądy nieniieckich socjałdemokra- 
tów — Lassalle'a, Bernsteina, Kaut- 
skiego. 

.W rozdziale zatytułowanym: „Ide- 
owe nurty w łonie «socjaliżmu demo- 
kratycznego» „przedstawione są 
współczesne, liczne jego odmiany, 
które w istocie rzeczy są czynnikiem 
rozłamowym i frakcyjnym wobec 
partii komunistycznych i robotni- 
czych, zmićrzającym Radio do «t- 
u'spółcześnienias marksizmu-lenini- 
zmu i zastąpienia go koncępcjami 
programowymi „socjalizmu  demo- 
kratycznego". Podstawowe zasady tej 
doktryny przeciwstawiane są realne- 
mu socjalizmowi. Jednym z najnow- 
szych wariantów „socjaliemu demo- 
kratycznego” jest tzw. socjalizm hu- 
manitarny, traktowany jako prze- 


ciwwaga realnie "BIGJAOYRO *ocjs= 


lizmu. 

Omawiając poszczególne nurty 
„socjalizmu demokratycznego” auto- 
rży wskazują m. in. na lewicowo-ka- 
tolicką interpretację socjalizmu. 
Przedstawiciele tego nurtu uważają, 
że „socjalizm demokratyczny” wy- 


rósł z chrześcijaństwa, że między 


„czystym* („demokratycznym*)  so0- 
cjalizmem a „czystym* chrześcijań- 
stwem nie ma zasadniczych róż- 
nic. Podkreślając duchowe pokre- 
wieństwo zwolenników  lewicowo- 
-katolickiej , koncepgji „socjalizmu 
demokratycznego* autorzy  stwier- 
dzają, że istnieje wiele —pła- 
szczyzn w ideologii i  prak- 
tyce hiektórych grup kaiolików le- 
wicowych, które wskazują na celo- 
wość dialogu i wspólnych daiałań. 
Przesłankami tego dialogw są m. in. 


od tym tytułem na półkach 
rw” U- 


uznawanie autorytetu i roli 


ukazują równocze- 


soc jalde- | 


- kratycznego” 


watnej i 


x « 


partii 
komunistycznych w życiu społeczno- 
-politycznym; aprobowanie marksi- 
stowskiej tezy © skazaniu kapitaliz= 
mu przez historię; podejmowanie 
wałki o pokój i sprawiedliwość spo- 
łeczną. - 
W części „Socjalizm demok ratycz- 
ny» w praktyce. Socjaldemokraci % 
władzy* autorzy omawiają zasadni- 
cze sprzeczności między „rewoiu- 
cyjną* teorią, a „reformisiyczną* 
praktyką, opartą ma socjaldemokra- 
tycznej koncepcji „socjalizmu demo- 
i jegó różnych odmian. 
„Chocież teoria «socjalizmu demo- 
kratycznego» pozostaje  socjalistycz- 
na w nazwie, to jej głównym celem 


fest zachowanie kapitalizmu, :a nie 


rewolucyjne przekształcenie go w 
społeczeństwo socjalistyczne. Wszy- 
stko, czym może być «socjalizm de- 
mokretycznys w prektyce, kończy 
się na rejormowaniu kapitalizmu w 
ramach samego kapitalizmu”. 

I tak np. większość dokumentów 
programowych socjaldemokracji za- 
wiera wiele przyrzeczeń, iż w spo- 
sób radykalny zostanie podjęty pro- 
blem kapitalistycznej własności pry- 
gospodarczej supremacji 
monopoli. W praktycznej jednak 
działalności rządów socjaldemokra- 
$ycznych wszystkie te zamierzenia o- 
graniczają się jedynie do gospodar= 
czej ingerencji państwa w ramach 
kapitalizmu państwowo-monopuli- 
stycznego. Wyrazem tego jest np. po- 
Jiiyka socjaldemokratów w sferze u- 


"sług sacjainych „która jest niczym 


tnnym, jak tylko sposobem oddania 
tego, co nie najważniejsze, dla za- 
chowania tego, co najistotniejsze tj. 


systemu kapitalistycznego jako ta- 


kiego. (...) Osłabia ona też narasta- 
jące sprzecznośći klasowe i łagodzi 
ostrość walki klasowej, zrodzonej 
przez ten system”. 2 

W rozdziale V, ostatnim, pt. „Walka 
ideowa w międzynarodowym ruchu 


"robotniczym oraz problemy jedności 


sił lewicowych na współczesnym e- 
tapie” autorzy omawiają zasady i 
różne etapy współpracy komunistów 
z socjaldemokracją, począwszy od 
1919 r., które charakteryzują kon- 
sekwentną walkę komunistów o roz- 


szerzenie wspólnych działań z socjal- 


demokratami. 

Książka „Co to jest «socjalizm de- 
mokratyczny» dzięki wnikliwej ana- 
lizie i krytyce koncepcji «socjalizmu 
dęmokratycznego» stanowi interesu- 
jącą i godną polecenia pozycję we 
wspólnej serii wydawniczej krajów 
wspólnoty socjalistycznej „Krytyka 
burżuazyjnej ideologii i rewizjenia- 
mu”, 
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rudności gospodarcze na- 

szego kraju mają bezpo- 

średni związek z handlem 

zagranicznym. Jak wie- 
my, w roku ubiegłym nastąq- 
piłó dalsze obniżenie wartości 
obrotów z zagranicą (np. ze 
Związkiem Radzieckim e 13 
proc., a w cenach stałych o ok. 
20 proc.). Nałożył się na to je- 
szcze niekorzystny układ. cen w 
eksporcie i lmporcie. W ełekcie 
nasze zadłużenie u partnerów w 
krajach socjalistycznych wyno- 
siło 6,5 mid zł dewizowych zaś 
w kapitalistycznych aż 76 miliar-- 
dów zł dewizowych. 


Utrudnia %0 poważnie rozwój na- 
szego handłu zagranicznego, 4powo- 
dowało bandze wysokie koszty <ob- 
sługi kredytowej (spłata odsetek), a 
eowanią naszego zadłużenia i uzy- 
dkania nowych kredytów na zakup 
niezbędnych $urowców i materiałów 
kooperacyjnych i Hicencyjnych. 

Zawmiejezenie eksportu do krajów 
kapitalistycznych oraa odwięcie „od 
wielu surowoów 6. niezbędnych koam- 
ponentów, przyczyniło się w dużej 
mierze do pwałtoownego spadku pre- 
* dukcji w wielu galęziach przemysłu, 
estabiającego dodatkowe nasze mod 
liwości eksportowe i rynkowe. Na- 
teży w tym miejscu dodać, że una- 
łeżnienie naszej predukcji cd ka- 
portu wolnedewinowego jesń rola- 
tywnie wysokże I wynosi obecnie ck. 
42 procent. Jest to jedna x przyczym 
powodujących, że uwolnienie się od 
tak wysokiej importochłomności wy- 
maga niezbędnego czasu dla prze- 
budowy gospodarki i przestawienia 
żej na inne źródła zaopatrzenia. 

Główne zadania gospodarii zmie- 
rzają. właśnie do tego przestawienia, 
powodują działania polegające na 
zmianie geografii 1 handlu za- 
gramicznego, większej koncentracji 
na rynkach krajów gocjalistyeznych 
ć podejnowaniu wysiłków antyim- 
portowych. 

W dotkliwy dła nas wszystkich 
sposób ujawniają się skutki błędów 
popełnionych w minionych latach, pe- 
legających na niedostatecznym roa- 
woju własnej bazy. koqperacyjnej e- 
naz niewykorzystaniu możliwości 
szerszego współdziałania z partnera- 
„mi w krajach socjajietycznych. Drić 
staramy mię naprawić te błędy. Na- 
 wiązujemy szeroką współpracę x 
bratnimi krajami które podeszły z 
dużym zrozumieniem do naszych 
trudności i oferowały nam nieocenio- 
ną pomoc w dodatkowych dostawach 
SUCOwWCÓW t materiałów. wykorzysta” 
miu naszych woktych mocy produk 
cyjnych, a także w zakończeniu bat- 
dowy ważniejszych a będących w 
realizacji obiektów inwestycyjnych. 
_ Decydujący charakter i szraczenie 
ma tu pomoc Związku Radzieckiego, 
maszczgo największego partnera w 
obrotach wzajemnych. Na Związek 


Radziecki przypada bowiem aż 391 
proc. naszych obrotów handiowych. 
Pó 


W ramach tych obrotów T3 orc. 
przypada na surowce i materiały 
niezbędne dla nasze) gospodarki. 
Płacimy za nie w 86 proc. dostawami 

' maszyn i urządzeń oraz innych wy- 
nóbów przemysłowych. Związek Ra- 
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. dolara, 


Polsko - radziecka wspólpraca gospodarcza 


"PRZYJACIĆ 


poznaje się: w po. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ _ 


dziecki jest odbiorcą 48 proc. całege kz ropy naftowej, natomiast w kra- 


— 


' naszego eksportu maszyn i urządzeń 


oraz Ok. 50 proc. towarów konsum= 
pcyjnych przemysłowych. 


jach kapitalistycznych moglibyśmy 
kupić jej tyłko 12 kz, rudy żełaza 
możemy kupić 238 kg ćw KK około 


Doniosłę zmniaczenie dba naszego 75 Ke). aluminium 3,4 kg (w KK — 


przemysłu mają dostawy radzieckiej 
ropy naftowej, gazu, rudy żelaza, su- 
nowoa 
apatytów itp. W obecnej sytuacji sta 
mowią ome w zasadzie jedyne źródłe 
zaopatrzenia naszej gospodarki. Na- 
sze potrzeby zaspokajamy w 100 pro- 
eentach dostawami radzieckiej ropy, 
gazu, surówki, azbestu. W przypadku 
rudy żelaza pokrycie to wynosi 16 
proc. nawozów potasowych 85 proe., 
oelulozy 84% proc., bawełny — 98 pro, 
Podstawową cechą stosunków 
haaudlowych ze Związkiem Radziee- 
kim jest ich opłacalność, na której 
temat krąży wiele plotek i calowych 
deformacji. Bezsprzecana opłacalność 
wynika nie tylko ze struktury obre- 
tów (surowce w imporcie — wyroby 
gotowe w ekaporciej, ale tace 1 po- 
łożenia geograficznego — bliskich 
rynków zbytu (koszty transportowe). 


W roku 1975 w obrotach między 
krajami RWPG wprowadzoso nowy 
system cen tzw. kroczących, które 
ustala się jako średnią x ostatnich 
pięciu lat, by skutecznie ochronić się 
przed konunkturalnymi wahaniami 
una rynkach kapitalistycznych. Z re- 
guły ceny płacone przez nas są zna- 
cznie niższe od cen światowych. 

Żeby nie być gołosłownym. repa 
radziecka w roku ubiegłym koszto- 
wała mae 92 rubie za tonę, podczas 
gdy na rynku światowym koszńowa- 
ła ona 256 dolarów. W roku bieżą- 
cym Za tónę radzieckiej ropy płacimy 
115 rubli, cena $wiatowa 224 dolary. 
Za rudę żelaza płacuny Związkowó 
Radzieckiemu 12 rubli za tonę, na 
rynku światowym kosztuje ana 3%,6 
tona bawełny 1 
kosztuje 1243 rubłe i adpowiednio. 
1926 dolarów, aluminium 915 rubli 
i odpowiednio 1339 dolarów za tonę, 


pszenica 110 rubli i 200 dolarów za 


tonę. - 
Jak sńę macuje, korzyści wynżka- 
jące a tych różnie cema w itmperołe 
wę Związku Radszieckiege, ebejmują- 


cym grupę 16 podstawowych surow- 


ew —- w porównaniu do cen na 


rynkach kapitaliwtycoznych — wynie-- 


sła tylke wę latach 1976—1968 ck. B 
miłtardów rubli. 

Niższe ceny płacone w imporcie 
mają oczywiście bezpośrednie odbi- 
cie w kosztach produkcji i ekspoc- 


cie, jeszo opłacalności. Wyraża się te 


w większej sile nabywczej tewaców 
cksportoewanych de Związka Radzie- 


 dkiege. Posłuamy się znów przykła- 
dem. Za każde 100 złotych wyeks- 
portowane .w towarze deo Związku 


Radzieckiego możemy tam kupić 31 


rzewnego, soli potasowych, 


„bł, sostała 


gatunku " 


EJ 


ka (w KK — 9,5 kg). 


Nową foomą stasunków hamdle- 
wych ze Związkiem Radzieckim jest 
tak zwany przerób usługowy. Załar- 
manie się produkcji w nroku ubie 
głyń groziło unieruchomiemiem ca- 
łych gałęzi przemysłu, a przede 
wszystkim przemysłu - lekkiega. 
Wówczas rząd Związku Radzieckiego 
wyraził zgodę na dodatkowe dostawy 
wielu surowców i materiałów, któ- 
rych część po przetworzeniu miała 
być z powrotem wyeksportowana de 
Kraju Rad tytułem zapłaty za ten 
dodatkowy import. 


1,5 kg), nawozów potasowych — 31,8 


W wyniku tego porezumicała o- 


trzymaliśmy dodatkowe surowce | 


maateriały wartości 125 milionów ra- 
bił, s których prucmysł nasz wypre- 
dukewał towary wartości ponad 300 
min rubli. Połowa wyprodukowa- 
mych wyrobów, wartości 156 miła ru- 
| wyckspoctewana de 
Zwiąsku Radzieckiego, reszta zaś po- 
została w kraja. Wartość rynkowa 
tych wyrobów wynosi ok. 8,7 miliar- 
da. złotych (w tym m. in. useści się 
sk. 4 miłitonów par abuwia). = 


Pomoc Związku Radzieckiego nie 
ogranicza się tylko do dodatkowych 
dostaw surowców  « materiałów. 
Przemysł motoryzacyjny otrzyma x 
ZSRR wiele elementów i detali im- 
portowanych dotychczas z krajów 
kapitalistycznych. Związek Radziecki 


wyraził zgodę na przekazanie stro- 


nie polskiej 1,2 mln rubli w walucie 
"wymienialnej na zakup niezbędnych 
cześci do produkowanych na zachod- 
maj licencji stacji telefonicenych, 
które są eksportowane przez nas do 
Kraju Rad. Strona radziecka prze- 
każe także przemysłowi stoczniowe 
mu 135 min rubli w wałucie wy- 
mjenialnej na zakup w strefie dola- 
rowej wyposażenia do statków eks 
portowanych do ZSRR.  Podpi- 
sano podobne porozumienia w 
sprawie dostaw deficytowych mate 


'riałów dó produkcji kineskopów ko- 


torowych, dla przemysłu ełektromcz- 
nego, chemicznege oraz materiałów 


- budowlanych. 


We wrześniu br. po podpisaniu po- 
rozumienia na temat knordynacjh 
plonów gospodarczych na rok 1983 


potwierdzona została pomoc w ma 


pewniuniu środków dewizowych w 
wysokości 44 milionów dolarów na 
import zaopatrzeniowy dia całego 
przemysłu stoczniowego, dostaw ko- 
operacyjnych samochodów | ciężaro- 
wych, produkcji farb 4  Ilakie- 
rów. - 


Ta wszechstranna pomoc Związku 
Radzieckiego dia naszego kraju ma 


tylko jedną ujemną stronę: powodu-- 


je pogłębienie ujemnego salda w ©- 


a wm m ta Pa "a m aa KK O 6 <<. 
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o należy i można wobić 

już dziś, by nasza wieś 

i rolnictwo weszły no 

drogę wewnętrznej sta- 
bilizacji i tworzenia podstaw 
dła żywnościowej samowystar- 
czalności. 


Nasza polityka agrarna, nakreślo- 
na przez partię na 1X Zjeździe, jest 
akceptowana przez większość rolni- 
ków. Do świadomości większości 
partyjnych i beaspartyjnych rokai- 
ków dotarł też fakt, iż z pełną kon- 
sekwencją są i będą przestrzegane 
wspólne ustalenia PZPR i ZSL. Do- 
tyczy to aarówno zasady, że relnie- 
$we indywidualne jest trwałym og- 
mtwcm naszej socjalistycznej gospeo- 
darki, jak i stałego dążenia do 2a- 
pewnienia warunków niezbędnych 
do awiększenia opłacalności preduk- 
cji we wszystkich sektorach. 


Produkcja 
musi być opłacalna 


Znajduje to odbicie w pzojektach 
ustaw zgodnych ae społecanymi e- 
ezekiwaniami wsi, atóre skierowa- 
no do Sejmu. Na przykład w usta- 
wie e prawie eywilnym aawarto 
wicie sformułowań dotyczących mie- 
naruszalności własności chłopskiej, 
prawą daiedziczenia, czy też nota- 
riałnego zapisu gospodarstw. O rze- 
%elnym podejściu do rolnictwa in- 
dywidualnego świadczy również 
projekt ustawy © ubezpieczeniach 
społecznych. W tym samym duchu 
uńrzymane są także przepisy doty- 
czące nowelizacji gospodarki ziemią. 

Wśrów podstawowych działań spo- 
łeczne-ckhonommicznych na tzołoewym 
miejscu należy niewątpłiwie wymie- 
nić wprowadzoną już praktycznie 
zasadę, że przychedy ludności relni- 
ezcj miłe mają być niższe ed tych, 
które uzyskują pracewniey  gespe- 
darki uspołecznioenacj. W tym celu 
uźciślomo i zaktywiaowamo badania 
kesztów produkcji, których wyniki 
stanowić będą podstawę stałej ra- 
cjenalizacji cen. Państwe chee be- 
wiem wziąć na sżebie obowiązek 
gwaraniewania opłacalności preduk- 


eji rełniczej. Zakłada się, że w pro- . 


porćji do uzasadnionego warestu 
przeciętnych kosztów produkcji 
zmieniać się mogą również ceny sku- 
pu ziemioplodów. Zgodnie z gospo- 
darską logiką i wymogami szeroko 
pojętych poczynań stabilizacyjnych 


dąży się do tego, by wszelkie zmiany ' 


cen następowały tylko raz w roku. 
Zarówno aparat partyjny, jak i 
gospodarczy, powinien być w pełni 
' przelsonany, że poszczególne zada- 
nła neuszą być realizowanę nie iyl- 
ke przez tworzenie materialnych 
podstaw de możliwie najszybszego 
rozwoju towarowej produkcji roł- 
miezej, ale i przea wyraźną poprawę 
warunków życia ludności wiejskiej 
na drodze stopniowego zbliżania ich 
de standardów miejskich. Trzeba 
więe nie tylke znać, ale i systenma- 
tycznie wsuwać wszełkie przeszkody, 
udrudniejące postęp w  gospedarce 
ż4ywnościewej. Trzeba tekże racje- 
nałizewać założenia połityki i stra- 
tegii agrarnej jak również wwalsłać 
nasze poczynania wobec wsi I rel- 


pictwa 2e wszelkich działań daraż- 
mych. | 


U 


Przyczyny | 
poza rolnictwem 


Stagnacja w produkcji rolnej, za- 
ostrzona przez niekorzystne warun- 
ki pogodowe w estatnich latach, 
miała swoje podłoże w konkretnych 
fahtach powstałych w większości po- 
za rolnictwem. Między innymi w 
stopniowym zmniejszaniu się udziału 
gospodarki żywnościowej w nakła- 
dach inpwesiycyjnych w skali kraju 


era2 w narastającym braku podsta-' 


wowych środków predukcji rolmi- 


„czej. 'W tej sytuacji nie na wiele 


ód się olsresowe, niesystemowe 


— GZEgO 


. Zadania są *%rudne, jednak ich 
wykonanie jest konieczne dła możk- 
wie trwałego zintensyfikowania na- 
szego rozdrebnioncego i dysponujące- 
go rezerwami rolnictwa. Ponieważ 


| brakujących naszej wsi $s1odków ma- 


terialnych mamy i jeszcze przez ja- 
kiś czas będziemy mieli zbyt mało, 
nie powinno podlcyać dalszej dys- 
kusji to, że maaze działania muszą 
bvć ujęte w ramy egelnoenarodowe- 


go programu. 


Ministerstwo Rolnictwa i Gospo- 
darki Żywnościowej opracowało do- 
kument, jako merytoryczną podsta- 
wę racjonalizacji planowania zadań 
j organizacji racczowych zabezpie- 
czeń , gespodarki żywnościowej do 
1980 r. Uwzględniono w nim kierun- 


trzeba 


roictwi? 


podwyżki cen podstawowych 
miopładów. A były przecież i inne 
przyczyny: nie najlepsza gospodarka 
ziemią, ograniczanie odpowiedzial- 
hości samorządu wiejskiego, cay dy- 
rektywny system zarządzania go- 
spodarką żywnościową. 

W dalszym ciągu mamy wyraźny 
aastój w zaspokajaniu podstawe- 


'wyeh materialnych potrzeb rolnie- 


twa. W 1982 r. w porównaniu «z 1981 
dostawy nawozów imineralnych kę- 
dą niższe e ponad 7 proc. ciągni- 
ków o ok. 2 proc, a w pracach” me- 
lioracyjnych obserwuje się wyraźny 
regres spowodowany zarówno bra- 
kiem środków, jak i materiałów. 
Wszystko te wpłynęło niewątpliwie 
na zmniejszenie potencjału naszego 
trójsektorowego rolnictwa, a €o gor- 
sza — esłabiło motywacje wiązania 
się młedych rolników z tym środo- 
wiskiem na stałe. Na tym tle zmniej. 
szyło się zaufanie do połityki roł- 
nej i spotęgowało poczucie tymcza- 
sowości niesprzyjające wzrosiowi 
produkcji, jej specjalizacji, podne- 
szenłu kwalifikacji czy tinmwestowa- 
niu we własną bazę gospodarczą. 
Musimy adawać sebie sprawę «z 
tego, że maana wieś | rełnictwe ua- 
me mie reswiążą nawarstwienych 
przez dziesiątki lat problemów. 


Qd czego 
należy zacząć 


Nasza polityka ekounemiczna i ze- 
ejama muwi — i to możliwie szybho, 
agodnie z duchem refermy — przę- 
stawić się 2 układu dyrektywnych 
nakazów na zsymńem sawiamia za- 
deń i stwarzania gwarancji w za- 
kresie pekrywania podstawowych 
zapeiraebewań materialnych eoraz 
bardziej towarewego, ale i hapiita- 
łeehłonnege rełnictwa. A może te 
nastąpić m.in. praca szdecydewany 


zie- 


HIERONIM LAURENTOWSKI 


kowe treści wytycznych w sprawie 
węzłowych probłemów polityki rol- 
nej. rolnictwa i gospodarki żywnoś- 
etowej. przyjętych w 1881 roku przez 
Biure Pałityczne KC PZPR i Na- 
czelny Komitet ZSL, jak również 
postanowienia IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu partii. Oparto się przy tym 
równiei na opiniach szerokiego g£ro- 
na producentów 2e wszystkich sek- 
torów, działaczy społecznych, goapo- 
darczych i pracowników nauki. 

Przy ostatecznym  formułowanhu 


' tego dokumentu oparto się nie tylko 


Ra ocenie dotychczasowego stanu na- 
szego rolnictwa, ale również na prze- 
widywanych amianach w możliwo- 
ściach zaopatrzenia go w środki i 
upowszechnienia sterowania  praez 
układy ekonomiczne. Dlhatego jednym 
z podstawowych założeń jest właś- 
nie dążenie de wprowadzenia wew- 
nętćrznej równowagi pomiędzy wzze- 
stem predukcji reśłinnej I zwierzę- 
eej, której chroniczny brak stanowił 
dotychczas jedną z podstawowych 
trudności w ustabilizowaniu całego 
rolnictwa, a jednocześnie powód nie- 
zrównoważonego salda obyotów han- 
dlowych z zagranicą. 

Wydaje się, że program, który do 
1985 roku aakłada zmwiejszenie wn- 
portu zbóż do 15 młn, teroczny 
wzrost wartości produkcji rolniczej 
e 2 proe. oraz ustabilizowanie Śred- 
nich płonów 
q/ha — jest realny przy 306-precento- 
wym udziale gospodarki żywnościo- 
wej w inwestycjach oraz 10-procen- 
towym w globalnej produkcji mate- 
rialnej, a także przy nawożeniu mi- 
neralnym ok. 215 kg/ha, uporządko- 
waniu stosunków wodnych na dal- 
szych 750 tys. ha użytków oraz przy 
poprawie aaopatrzenia rolnictwa w 


 maszypy i ceaęśći zamienne. 


Wydaje rię takie. że strategiczny 
program Ministerstwa Rolnictwa i 
Gospodarki Żywnościowej stwarza 
niczbędne gwarancje realizacji wy- 
żywienia narodu we wiasnym zakse- 
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sie m.in. właśnie przez uporządkową. 
nie i skorelowanie wielu Problerow 
produkcyjnych, prawnych, ekonomi- 
cznych oraz socjalnych wsi. Do tego 
niezbędne są zmiany w strukturze 
organizacji rolnictwa i przemysłu 
spożywezeżo, które obecnie Przepro- 
wadzamy. 

Pregram ten zawiera założenia 
produkcyjne, których ostateczny pe- 
zlom oraz realność zależne są od za 
opatrzenia materiałowego i usługo- 
wego relnictwa przez różne sfery 
pozarolnicze. 


Opiera się on na zanikaniu im- 
portu zbóż i pasz, oczywiście w wy- 
niku równoległego wzrostu produkcji 
własnej i racjonalizacji ich zużycia. 
Kolejnym założeniem jest sy$tema- 
$yczny uźrost nawożenia mineral 
nego I rozszerzenie zakresu ochrony 
roślin oparie na ' przemyśle krajo- 
wym. W produkeji zwierzęcej prio 
rytetowym kierunkiem jest nadal 
hodowla bydła, a także międayschk— 
%orowe przesunięcia w chowie awie- 
rząt, polegające m.in. na zwiększeniu 
udział gospodarstw chłopskich, 
przy pewnym egraniczeniu rozwoju 
mniej efektywnych form wielkoite- 
warowych, Zakłada się również rea 
wój przemysłów przetwarzających 
ziemiopłody a także kompleksową 
recjonalizację w zakresie zagospo— 
darowania surowców i żywności po— 
przez dalszy rozwój różnych forma 
przechowalnictwa. 


Realizacja tych założeń w esta— 
tecznym efekcie ma zapewnić ed— 
powiedni poziom wyżywienia społe— 
czeństwa i poprawę zachwianej osta_ 
tnio struktury spożycia w kierunkez 
zwiększenia udziału białka, tłusz— 
czów roślinnych, cwoców i warzyw. 


Należy wyrazić przekonanie, żę 
program ten ze względu na swoją 
racjonalność stanie się dokumen. 


em kierunkowym © wszelkich ryza. 


rach realizacyjnych. Warto zwrócię 
uwagę na fakt, że wiele jege cie. 
mentów jaż teras znajduje się nię 
tylko w sładiwm esłatecznych uści_ 
Śłeń, ale t wprowadzania w życie, 
które zaczyna petwierdzać jego cko_ 
momiczną oraz spełcczną zasadność, 


Podstawowy warunek 


I jeszcze jedna uwaga. Założenia 
te — może jeszcze nie odpowiada ją- 
ce naszym ambicjom i oczekiwaniom 
— są realne i mogą się stać punk- 
tem wyjścia do stopniowego likwi- 
dowanłia kryzysu gospodarczego za- 
równo przez poprawę wewnetrznej 
sytuacji zaopatrzeniowej, jak | zrów- 
noważenie handlu zagranicznego. 
Jest tylko jeden warunek — każdy 
z wariantów programu rozwoju re|- 
nictwa i gospodarki Żżywnościowej 
do 1996 roku, programu, po któryrna 
tyle sobie obiecujemy, będzie wy- 
konywalny w takim stopniu, w Ja- 
kim działalność rolnictwa i przemy- 
słu spożyweęzegoe wsparta zostanie 
warostem efektywneści całej geape- 
dawki narodewej, której syntetycz- 
ną miarą będzie poziom i niezawod- 
ność. dostawy środków  produkch 
pochodzenia przemysłowego, 2 tak- 
że edczuwalna poprawa warunków 
socjalno-bytowych wsi i jej beu- 
pośredniego zaplecza. 
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roblemy oświaty i wy-' 
chowania zawsze były, 
z różnym 
centrum _ zainteresowa- 
nia partii i państwa. Obecny 
wzrost zainteresowań wzmocni- 
ły wydarzenia ostatniego okre- 
su, zwłaszcza stan. umysłów 
społeczeństwa po sierpniu 80 
roku, rozległy kryzys i jego skut-- 
ki. Zrozumiałe, że wszyscy po- 
szukujeńny przyczyn istniejącego 
stanu i chcemy się uchronić 
przed ich powtórzeniem. 

Mimo trudności i kłopotów, 
warszawska oświata — jej ka- 
dra, zespoły nauczycielskie — z 
'abywate!skqą odpowiedzialnością 
spełniały i spełniają obowiązki 
nauczyciela-wychowawcy. Wyse- 
ko cenimy postawę, pracę 1 
działania zdecydowanej  więk- 
szości warszawskiego  środowi- 
„ ska nauczycielskiego. Na pozy- 
tywną ocenę 
kierownicza w oświacie. Poza 
nielicznymi wyjątkami zajmowa- 
ła ona właściwe stanowisko — 
dyscyplinowała pracę nauczy- . 
cieli i uczniów, przeciwdziałała 


przejawom nieodpowiedzial - 
ności niektórych nauczycieli, 


godaiła zwaśnione rady pe- 
dagogiczne, zabezpiecza. ład, 
porządek i normalne . funk- 
ejonowanie szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych. Nie 
należy jednak zapominać i e 
_ słabościach. | 


- 


W warszawskim środowisku byli 
nauczyciele, którzy usiłowali wciąg- 
nąć szkołę w rozgrywki polityczne. 
Nie można pogodzić z sumieniem 
pedagoga i wychowawcy zjawisk 
naruszania normalnego rytmu pra- 
cy szkoły, nietolerancji, braku sza- 
eunku do własnegę państwa i obo- 
wiązujących w nim praw, a z taki- 
mi zjawiskami mieliśmy do czynie- 
nia w latach 1980—1981. Zasługują 
ene są tylke na potępienie, lecz i 
ma uważną, pogłębioną analizę. Nie- 


pokoić muszą obecnie takie posta- - 


wy części nauczycieli, które spowo- 
dowały spadek ich aktywności, nie- 
ufność, zamkhięcie się w sobie i 
dystansowanie się od rzeczywistości. 


W sytuacji, gdy społeczne nastroje 
ciągle są  niezrównoważone, gdy 
„warstwa emocjonalna  przesłąnia 
rzeczywistą ocenę pozytywnej pra- 
cy większości warszawskich peda- 


- 


czenia i nieprawdziwe sądy. 


£ogów, łatwo o deformacje, uprosz- - 


Sytuacja społeczno-polityczna 
wśród nauczycieli i uczniów była 
przedmiotem kilkakrotnej dyskusji i 


oceny na posiędzeniach Egzekutywy 


KW PZPR, jego komisji problemo- 
wych, Wojewódzkiego Komitetu 
Ohrony oraz Warszawskiego Zespo- 
łu Poselskiego. Rezultatem tej dys- 
kusji i oceny jest plan i harmono- 
gram przedsięwzięć zmierzających 
de poprawy sytuacji. Podobne pla- 


ny opracowane zostały w instan- .. 


Dr Jan Mućke jest kierowni- 
„kiem Wydziału Oświaty i Wy- 


chowania Komitetu Warszaw- 
skiege PZPR. a 
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skutkiem, w 


zasługuje kądra - 


cjach partyjnych i oświatowych, w 
szkołach i placówkach. Obejmują 
ona zadania nauczycieli, uczniów, 
administracji i organizacji partyj- 
nych. Kontynuacją tych działań, a 
jednocześnie próbą nakreślenia kon- 
kretnych zamierzeń na najbliższą 
przyszłość były plenarne obrady 
Komitetu Wojewódzkiege PZPR w 
dniu 25 listopada br. poświęcone 
głównym kierunkom działań partii 
w procesie socjalistycznege wyche- 


wania młodzieży szkolnej w stołecz- . 


nym województwie warszawskim, 


* Przed Plenum . 


Przygotowania do Plenum trwały 
prawie dwa miesiące. W konsulta- 
cjach, dyskusjach i spotkaniach w- 
czestniczyli dwukrotnie wszyscy se- 
kretarze szkolnych organizacji par- 
tyjnych, aktyw partyjny oświaty e- 
raz członkowie partii — nauczyciele 
z 82 szkolnych POP. Spotkania śre- 


_dowiskowe (dzielnicowe i rejonowej 


- 
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sekretarzy, aktywu, członków władz 
instancji pierwszego stopnia oraz 
przedstawicieli komitetów rodziciel- 
skich, komisji oświaty komitetów 
dzielnicowych PZPR, kierownictw i 
aktywu partyjnego organizacji mło- 
dziężowych — oto kolejne etapy 
pfac przygotowawczych. W 
odbyło się 108 spotkań dyskusyjno- 
-konsultacyjnych. 


Egzekutywy KD PZPR dokonały 
analizy i oceny sytuacji społeczno- 
„politycznej; form i metod pracy 
partyjnej w swoich "środowiskach 
oświatowych; wypracowaly i przy- 
jęły uwagi, wnioski i propozycje 
wzbogacenia w szkołach pracy wy- 
chowawczej, które posłużyły także 
do opracowania materiałów i pro- 


(jektu uchwały Komitetu Warszaw- 


skiego PZPR. 


W otwartych zcbraniach  szkel- 
nych POP oraz w. naradach rejono- 
wych brali udział członkowie i za- 
Stępcy członków KW PZPR. W ich - 
czynnej obecności nałeży upatrywać 
główną korzyść powszechnego i od- 
powiedzialnego przygotowania ple- 
narnych obrad. Kampania przygoto- 
wawcza wzbogaciła pracę ideowo- 
-wychowawczą, dodała jej nowych 
impulsów, nowego kontekstu i szer- 
Szego wymiaru. „Uważamy, że taka 
forma konsultacji społecznej, jaka 
miała miejsce w naszej dzielnicy — 
pisze komisja wniosków POP szkół 
i placówek specjalnych z Pragi-Po- 


łudnie — powinna stać się stylem _ 


pracy nad przygotowaniem materia- 
łów na Plenum KW PZPR”. Podob- 
nych stwierdzeń było wiele. Niektó- 
re organizacje partyjne postulowały 
ponowne spotkania po Plenum z ty- 


mi samymi członkami KW PZPR. _ 


Podczas spotkań członkowie Kw, 
w większości przecież nie związani 
zawodowo z oświatą, zapoznali się z 
problemami, trudnościami i efekta- 
mi pracy Szkół. 

Podstawą dyskusji i; kensultacji 
był roboczy projekt uchwały KW 
PZPR oraz dokument Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania pt. „Główne 


sumie - 


_larz 


kierunki | zadania w pracy wyche- 
wawczej x dzioómć i młedzieżą 
szkelną”. Zapoznanie się z tymi do. 
kumentami przez członków KW i 
aktyw partyjny oświaty ułatwiło i 
wzbogaciło dyskusję nad projektem 
uchwały KW PZPR. Ułatwiło, gdyż 
uwolniło dokument partyjny od po- 
wtarzania treści zawartych w doku- 
mencie ministerialnym, Wzbogaci- 
ło, gdyż  podkreśliło partyjny 
punkt spojrzenia. 


Roboczy projekt uchwały KW 
PZPR wywołał ożywioną dyskusję. 
Stosunek doń był bardzo zróżnico- 
wany. Od pochwał de dezaprobaty. 
Te zrozumiałe. Według jednych nie 
wnosił nic nowego, podczas gdy po- 
wszechnie istnieje zapotrzebowanie 
ne dokument spełniający funkcje 
panaceum. Zdaniem większości uch- 
wała powinna być pozbawiona ogól- 
ników i haseł, konkretna, wyraźnie 
zaadresowana do wykonawców, o- 
kreślająca terminy realixacji  po- 
szczególnych zadań. 


Zebrania i spotkania, co jest zre- 
zumiałe, nie ograniczyły się de dys- 
kusji nad projektem uchwały KW. 


Objęły także szeroki krąg proble- 


mów  społeczno-politycznych i go- 
spodarczych kraju, zjawiska kryzy- 
sowe 1 ich skutki, kierunki działań 
i wyjścia z regresu. Na tym tle osa- 
dzono sprawy oświaty i wychowa- 
nia. Bogactwo zgłoszonych uwag, 
wniosków i propozycji przekreczy- 
ło najśmielsze oczekiwania. Wach- 
ich jest bardzo szeroki. Były 
też podstawą zmian wprowadzonych 
do projektu uchwały. j 


Wiele tych propozycji przekracza 
kompetencje KW PZPR — zostaną 
przesłane do władz centralnych i de 
Ministerstwa 
nia. Pozostałe -— według kompeten- 


cji — do realizacji przez prezyden- 


ta Warszawy, kuratora i terenowe 
organa administracji: oświatowej. W 
ten sposób powstał rejestr spraw i 
wniosków, na które zacówno człon- 
kowie KW PZPR, jak i zgłaszający 
— szkolne POP — otrzymają po od- 
powiednim czasie — zgodnie ze Sta- 
tutem PZPR — odpowiedź. 


Wszystkie 
Spróbujmy przedstawić te, które 
głównie zajmują uwagę nauczycieli. 


Niecierpliwość / nauczycieli jest 
duża, niekiedy zaś uzasadniona. Jak 
nigdy dotychczas akcentują swoją 
podmiotowość. I słusznie. Jeszcze 
nie nadszedł czas na ocenę pewnych 


- zjawisk, a oni już krytykują opie- 


szałość, z góry zakładając niedosko- 
nałość, brak troski i konsekwencji. 
I nic w tym dziwnego. W minionym 
okresie niemało .było przykładów 
potwierdzających taką opinię. Ter- 
min prac np. nad aktami wykonaw- 
czymi do Karty Nauczyciela Mini- 
sterstwo miało bardzo krótki, nau- 
czyciele jędnak nie chcą tego uznać. 


_ Obecnie jeszcze za wcześnie, jak 
się wydaje, na generalną ocenę 


wszystkich przepisów, które się u- 


kazały, przy czym ukazanie się ich 
nie oznacza, że są już znane w śro- 


Oświaty i Wychowa- 


sprawy były ważne. 


dowisku nauczycielskim. Dotyczy tę 
nie tylko aktów wykonawczych dę 
Karty, lecz szerzej — prawno-ustre. 
jowych podstaw funkcjonowania oś. 
wiaty oraz samej Karty Nauczycie- 
la. Być może przepisy te nie Zawsze 
są Czytelne, jasne i jednoznaczna 
Jeśli tak są edbierane i stosowanie 
ich w praktyce nastręcza „wiele 
trudności, te pe części krytyka jesń 
usasądniena. 


"Potwierdzeniem tej tezy były licz. 

ne głosy nauczycieli podczas dysku- 
sji przed Plenum KW. Co najczęś- 
ciej krytykowali? Przede wszystkim 
Uchwałę Rady Ministrów z 16 
sierpnia br. mającą duże znaczenie 
dla bytu i sfery materialnej nauczy- 
ciel. Powszechne oburzenie wywo- 
łała sprawa obliczania tzw. dodat. 
ków za „przegęszczenie”, tj. dodatku 
za trudne warunki pracy. Jeden z 
członków KW notuje takie swoje 
spostrzeżenia: ,„..zmieniająca się in- 
terpretacja, tak rażąco krzywdząca 
nauczycieli, jest bardzo przykrym 
nieporozumieniem. A może ktoś ce- 
lowe wprowadza takie zgrzyty oraz 
atmosferę rozgoryczenia wśród nau- 
czycieli?” 


Przykłady dowolnej  interpre- 
tacji przepisów można mnożyć. In- 
terpretacje te są najczęściej nieko- 
rzystne dla nauczycieli. „Nie idzie 
mi tu e wyliczenie niedoskonałości 
i potknięć — pisze jeden z członków 
KW. Idzie o szęrszy aspekt sprawy. 
Decyzje te rodzą określony klimat i 
atmosferę, noszą — choć są to decy- 
zje administracyjne — charakte 
polityczny”. ż 


Nie tylko krytykowali 


Nauczyciele zgłaszali . członkom 
KW piopozycje chroniące przed po- 
pełnieniem następnych błędów, Wy- 
rażali niewiarę w kontrolną funkcję 
sejmowej Komisji Oświaty oraz po- 
trzebę bezwzględnej konsultacji ak- 
tów prawnych przed ich wydaniem. 
Daje się wyrażnie odczuwać brak 
na szczebłu centralnym związku za- 
wodowego nauczycieli. I dopóki tak 
będzie, Ministerstwo Oświaty i Wy- 
chowania — jak sugerują — powin- 
no konsultować zarządzenia np. z Ra- 
uczycielskim aktywem partyjnym. 


Aktyw partyjny oświaty wysoko 
ocenia spótkanie konsultacyjne pro- 
wadzone wiosną br. z udziałem ko- 
ordynatora Ministerstwa. Ale było 
to wiosną i na etapie wstępnych 


"prac, tymczasem akty wykonawcze 


do Karty Nauczyciela w większości 
uzyskiwały ostateczny kształt w lip- 
cu. Nadszedł nowy rok szkolny i.. 
rezultatów brak. Nic dziwnego, że 
pytaniom, wątpliwościom i rozbież- 
nościom nie było końca. I co gOrSZA, 
mimo upływu czasu, część z nich 
pozostała nadal. 


Istnieje więc piłna potrzeba — po- 
stulowali nauczyciełe — zestawienia 
w jeden dokument najważniejszych 
obowiązujących aktów prawnych. 


Jak oceniono 
- administrację? 


Krytycznie. Jawi się ona nauczy- 
oielom jako machina zbiurokratyz0- 
„wana i powolna. „Konieczna jest 


stabilizacja działań administracji 0$- 


wiatowej. Od Ministerstwa Oświaty 
1 Wychowania — czytamy we wnio- 
skach nauczycieli jednej z dziełnie 
— szkoły oczekują mniej „w 

wania”, a więcej rozumnego zarzą- 


"dzania, mniej pozorowanych  dzia- 


łań, a więcej twórczych”. Nieobce 
są niektórym środowiskom emocje | 
irytacje. „Przesyła się — czytamy 


w materiale z narady aktywu Oświa- . 


towego w Wołominie — zbyt duże 
różnych zaleceń, niektóre przeczą 
sobie,. Masa tych zarządzeń wpre- 
waądza wiele niejasności i niezado- 
wolenia. Nauczyciele chcą mieć ra- 
ufanie -do swoich władz, chcą let, 
aby im zaufano...” 7 


Ze spraw płacowych niepokój bu- 
dzi realność terminu (1 września 
1983 r.) zrównania uposażeń nauczy- 
cieli ze średnią płacą kadry inżynie- 
ryjno-technicznej, a także malejące 
motywacje płacowe nauczycieli o 
długim stażu pracy. Czyżby  wła- 
dzom chodziło o skłócenie młodych 
ze starymi nauczycielami? Wadliwie 
jest skonstruowana siatka płac (róż- 
nica w płacy nauczyciela początku- 
jącego i odchodzącego na emerytu- 
rę wynosi tylko 3 tys. zł). 


Przemyślenia "wymaga problem 
stworzenia finansowych bodźców 
do pozostania w zawodzie licznej 
kadry nauczycieli, którzy deklarują 
chęć odejścia — po przepracowaniu 
30 lat — na emeryturę. Chodzi o lu- 
dzi z dużym doświadczeniem, zaan- 
gażowanych w pracy zawodowej + 


społecznej, a jeszcze stosunkowo 
młodych (ok. 50 lut). Tymczasem 
tylko w woj. stołecznym 25 


_ dys. nauczycieli zadeklarowało chęć 
_ odejścia w 1984 r. na emeryturę. 


Problemem pilnym jęst podwyższe- 
nie płac pracownikom administracji 
i ebsługi w eświacie. Niskie płace 
tej kategorii pracowników to pozba- 
wienie kierownictw szkół możliwoś- 
ci doboru ludzi do tej pracy, to po- 
gorszenie funkcjonowania szkół, a 
przecież szkoła wychowuje poprzez 


każdy swój element. Bywa, że naj 
| ałne” — są na porządku dziennym. 


krótko: „zatrudniają się” w szkole 
ludzie z marginesu społecznego. 


W zakresie warunków pracy szko- 
ły podnoszono kwestię braku pod- 
ręczników. Opóźnień w produkcji i 
niewłaściwej dystrybucji nie można 
niczym usprawiedliwić. Stan . ten 
powtarza się co roku, chociaż Min)- 
sterstwo Oświaty i Wychowania 
stale obiecuje poprawę. Niepokoi 
również brak podstawowych pomo- 
cy naukowych: map, atlasów, pod- 
ręczników metodycznych, lektur 
szkolnych. Sprawy te bulwersują 
nie tylko nauczycieli, ale także ro- 
. dziców, wywołują wzrost napięć, u- 
trudniają pracę z młodzieżą. 


Problemem warizawskiej eświały 
jest zapewnienie edpeowiedniej de 
potrzeb bazy lokalowej. Stan obecny 
daleko odbiega od niezbędnego mi- 
nimum. Wieloletnie opóźnienia w 
„budownictwie są znaczne. W po- 
przedniej dekadzie oddano do użyt- 
ku  aaledwie 34 proc. planowanych 
de wybudowania szkół i 68 proc. 
przedszkoli. Lata 1981—82 pogorszy- 
' dy ten stan. Szczególnie trudna jest 
sytuacja w nowych osiedlach, z któ- 
rych do centrum miasta (np. z Ur- 
synowa) dowozi się eodziennie po- 


nad 4 tys. dzieci, a prawie 5 tys. 
uczy się ma trzeciej, wieczornej 
zamianie. 


O istotnej poprawie warunków 
""okalowych szkolnictwa -będziemy 
mogli mówić dopiero wtedy, gdy do 
1965 r. wybudujemy co najmniej 46 
budynków szkolnych i drugie tyle 
w następnej pięciolatce. Ce reku na- 
leży rezpeczynać budowę 15 szkół i 
15 przedszkoli. Tymczasem po wielu 
trudach udało się „namówić” wyko- 
nawców do rozpoczęcia tylko 7 o- 
biektów. Trzeba zatem budować i 
więcej, i szybciej angażować do bu- 
dowy obiektów szkolnych również 
specjalistyczne przedsiębiorstwa, 
które nie mają za wiele zleceń. 


* 


Przedstawiłem niektóre tylko pro- 
blemy warszawskiej oświaty. Poz0- 
staje  jeszcze- ogromnie ważny 
„Szczegół”: droska nauczycieli © 
właściwe oblicze moralne i politycz- 
me swojege środewiska. I te proble- 
my w trakcie konsultacyjnych spot- 
kań członków KW ae szkolnymi 
POP były podnoszone. Żaciążyły 
jednak nad tematem rozmów, jak 
zresztą i nad przebiegiem Plenum 
KW, przedstawione w niniejszym 
artykule preblemy, które — jak w 
każdej szkole podkreślano — wpły- 
wają na atmosferę społeczno-polity- 


eaną wewnątrz gron BB 


j całych szkół. 


arę tygodni temu do 55 
tys. szkół i placówek oświa- 
towych: w kraju został skie- 
rowany przez Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania projekt 


dokumentu pt. „Główne kierun- j 


ki i zadania w pracy wychowaw- 
czej z dziećmi i młodzieżą szkol- 
ną", Projekt został przedstawio- 
ny nauczycielom i wychowaw- 
com do dyskusji, a uwagi z niej 
zebrane przez MOiW, mają słu- 


żyć dalszej pracy nad dokumen- 


tem przed nadańiem mu osta- 
tecznego kształtu. | 


Ów projekt wywołał już dość sze- 
rokie reperkusje w środowisku i — 
trzeba zaznaczyć — spotkał się 
głównie ź niechęcią. Opinie typu: 
„wszystko to jest nam znane”, „je- 
szcze jeden program nie do zreali- 


zowania”, „czy akurat teraz musi- 
my się zajmować wymyślonym 
przez urzędników programem”; 


„wdrażanie tych zaleceń jest niere- 


Niechęć ciał pedagogicznych i dy- 
rekcji szkół do wszelkich nowych 
programów jest w dużym. stopniu 
uzasadniona. Nasze szkolnictwo 
przeszło — jak wiemy — tak duże 
reform i zmian, że — bywały okre- 
sy — a trudem łapało oddech, by 


zdążyć dzieci nauczyć sztuki czyta- 


nia i pisania. Wielu dobrych, do- 
świadczonych dyrektorów szkół na- 
uczyło się chować do szuflad swych 
biurek wszelkie nowe pomysły, by 
spokojnie prowadzić naukę. 

Czy wyszło te naszej oświacie na 
adrowie? Jednym zdaniem nie da 
się: odpowiedzieć. Można się nato- 
miast apodziewać, że tym razem 
sprawa zostanie potraktowana  po- 
dobnie. A jeśli tak, budzić to może 
niepokój " 


Program przeczytałam. uważnie 1 
sądzę, że każdy, kie nesy | wyche- 
wuje, pewinien się 2 nim zapoznać. 
Nie wdając się w merytoryczną 
analizę treści, pragnę jedynie zasy£- 
nalizować, iż koncentruje "się en 
wokół trzech grup problemów: wan 
tości ogólnych w wychowaniu, war- 
tości obywatelskich związanych z 
funkcjonowaniem państwa i społe- 
czeństwa  eraz treści dotyczących 
umacniania socjalistycznego charak- 
teru szkoły. 


Prawdą jest, iż projekt programu 
oprócz takich  eelów wychowaw- 
czych, jak kształtowanie poczucia 
godności, patriotyzmu, sprawiedli- 
wości społecznej itp., w części szcze- 
gółowej zaleca np., aby każdy uczeń 
podczas wycieczki szkolnej miał 
przydzielone zadanie. Prawdą jest, 
że może © wywołać zniecierpliwie- 
nie doświadczonych nauczycieli, któ- 


rzy wiedzą, jak organizować wy- 


cieczki. Ale prawdą też jest, iż pro- 
gram adresowany jest do wszysti- 
kich nauczycieli. Tych doświadczo- 
nych i tych początkujących, którzy 
bez przygotowania pedagogicznego 
podejmują — szczególnie na wsiach 
— pracę w szkole. Wątpię, czy znaj- 
dują w gronie uczących już kolegów 


kogoś, kto e celach i zadaniach wy- 


. dagogów powiedział mi, 
ciele aamknęli się w sobie, umilkii. 


"*Hri A 


chowawczych w tych wszystkich 
trzech płaszczyznach dyskutuje z 
nimi. - 


Czy ożnacza to, iż doświadczeni 


pedagodzy mMogĄ sobie darować lek- 
turę tego dokumentu? Moim zdaniem 
— mie. Sądzę bowiem, iż intencja 
MOiW, aby był on przedyskutowany 
przez każdą radę pedagosiczną, jest 


słuszna, a dyskutować meżna ©. 


czymś ee się chociaż przeczytało. 


Uzasadniając tę potrzebę trzeba 
zrobić odniesieńie do naszej współ- 
czesności. Wiemy, iż sytuacja w gro- 
nach pedagogicznych wielu szkół 
jest zkomplikowana. "Okres minio- 
nych dwóch lat ujawnił różnice w 
poglądach i postawach nauczycieli. 
Wprowadzenie stanu wojennego rÓż- 
nic tych nie zniwelowało. Najcaęś- 
eiej nie są one jawnie mantfestowa- 
ne — chociaż i tak bywa — ale nie 
znaczy te, że nie istnieją. Ktoś z pe- 
że nauczy- 


Powiedziano mi również, iż z cię- 
żarem niedopowiedzianych  probile- 
mów bardzo trudno jest zarówno u- 
czyć jak i wychowywać. . 


Zakladając więc, iż wszyscy pra- 
eujący w oświacie nauczyciele i wy- 
enowawey chcą jak najlepiej wypeł- 
niać swe obowiązki, pora chyba za- 
pytać właśnie wszystkich: ke- 
go obcą wychewać? Jakie cechy po- 


winni kształtować w uczniu? Pow- | 


szechnie wiadomo, ił w wielu gro- 
nach pedagogicznych $oczyły się dy- 
skusje — by mie powiedzieć walki 
— $rudne, bolesne, w których nie e- 
bywało się bez personalnych ata- 
ków, a których głównym . rezulta- 
tem był jeszcze większy rozdźwięk, 
jeszcze większa  dezintegracja rad 
pedagogicznych. Nie trzeba nikomu 
tłumaczyć, iż skutki tego musi ©d- 
ezuwać młodzież. | | 


Dlatege koniecznie należy odrzu- 
eić stereotypowy punkt widzenia na 
zaproponowany przez MOiW pro- 
gram wychowania. Niezależnie ed 
wartości, 
nych, może być on w radach pe- 


czy braków merytorycz- 


_dagogicznych hasłem wywołującym 


problemy wychowania w ogóle. Mo- 
że właśnie w toku dyskusji łatwiej 
będzie uzgodnić stanowiska, stara- 
jąc się odpowiedzieć na pytanie: ko- 
go chcemy wychować? Być może, iż 
przy okazji wyłoni się potrzeba zmó- 
dyfikowania - własnych, szkolnych 
programów wychowawczych. Być 


może, wnioski z tych dyskusji wpiy- 
"nę na estateczny kształt hierarchii 


7% 


ł 


. problemów, że zarysują się koncep- 


cjc jego wdrażahia w życie. 


„Jedno jest pewne: nie powinien te 
być w przyszłości dokument „ gó- 
ry”, lecz przedyskutowany przez pe- 
dagegów Ii przyjęty za własny. Wia- 
domo bowiem, iż procesu wychowa- 
nia nie da się ująć w przepisy i za- 
rządzenia. Dlatego tak potrzebny jest 
głos pedagogów w tej sprawie. Ich 
spojrzenie z punktu widzenia eo- 
dziennego, szkolnego realizmu oraz 
wspólny ceł, jakim jest dobro mło— 
dzieży, mogą doprowadzić do pow— 
stania programu potrzebnego I moż 
liwego do wcielenia.w życie. 


Pozostaje jeszcze problem: kto ma 
być inicjatorem owych dyskusji? 2. 
urzędu powinna nim być dyrekcja 
szkoły. Sądzę jednak, że istotną rolę 
mogą i powinny edegrać tu szkolne 
erganiaacje partyjne. To wiaśnie 
ezłonkowie partii pewinni starać się 
o te, aby dyskusja nie zeszła na te 
ry fermalne, aby spróbować wy- 
wełać temat, który pobudzi de my- 
ślenia, a może nawet uzgodnienia 
stanowiska wszystkich członków ra— 
dy pedagogicznej. 

Wydaje się, iż zadaniem organiza 
eji partyjnych w szkołach jest też 
zainteresowanie tym programem re 
daiców i sprzymierzeńców szkoły, 
Czyli instytucji z nią współpracują— 
cych. Leży te zresztą w zamiarach 
autorów dokumentu. 

"Wiemy, jak wiele krytycznych u 
wag i pretensji pod adresem szkoły 
pada z ust rodziców. Wiemy, jak 
ehętnie zrzucana jest na szkolę osi 
powiedzialność za niepowodzenia 
dajeci. Czy wszyscy rodzice na pew- 
ne wiedzą, kogo chcą wychować, 

jakie ma być ich dziecko, gdy już do- 


rośnie? 


Sądzić również należy, że  głoa 
przedstawicień władz terenowych, 
nauki, kultury, sportu, działaczy 
społecznych — głos wszystkich, któ- 
rzy uczestniczą w procesie wycho- 
wania, może mieć także istotne zna- 
czenie. Do zainteresowania tych so- 
juszników szkoły programem przy- 
czynią się zapewne komitety woje- 
wódzkie partii, do których p: >iekt 
programu trafił. Swój udział w dys- 
kusji będą również miały komisje 


nauki i oświaty przy komitetach 
wejcwodzkich; 
Jeśli więc spojrzymy na przed- - 


stawiony dokument nie jak na „ka- 
techizm nauczyciela”, lecz jak na 


„program, który zmierza do tego, by 


szkoła była mądrą instytucją i by 
pracowała mądrze — może ten ce 


| osiągnięmy. 


pe, 
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iejednokrotnie _ słyszy 
się opinie: zakładowe 
biblioteki nie są po- 
i trzebne. Mamy dobrą 
sieć bibliotek publicznych... I tu 
cytowane są dane statystyczne. 
Spróbujmy więc spojrzeć na tę 
statystykę na przykładzie woje- 
wództwa katowickiego. 


Jeśli chodzi © sieć państwowych 
bibliotek publicznych (597 placó- 
wek) województwo zajmuje pierw- 
sze miejsce w kraju. Ma też naj- 
większą liczbę czytelników (570 
tys.), największe sięgozbiory (7 
mln 814 tys. woluminów), najwięk- 


szy roczny zakup książek (za 255 3 


miłn złotych w 1981 roku), najwięk- 
szą liczbę odwiedziń czytelników 
w placówkąch bibliotecznych (po- 
nad 6 mln), największą liczbę wy- 
pożyczeń (12,2 mln woluminów). 


Dane te, jak się jednak okazuje, 
mogą przysłonić prawdziwy obraz. 
W rzeczywistości woj. katowickie 
boryka się z ogromnymi trudnoś- 
ciami i ma w tej dziedzinie wiel- 
kie zaniedbania. Przytoczmy inne 
dane. 


Na jedną placówkę biblioteczną 
przypada 6372 mieszkańców 
przedostatnie miejsce w kraju, pod 
względem miejsc w czytelniach na 
100 mieszkańców (0,1) również os- 
tatnie miejsce, w liczbie wołumi- 
nów na 100 mieszkańców (197) — 
ostatnie miejsce, w zakupie ksią- 
żek na jednego mieszkańca (za 7,10 
zł) — trzydzieste miejsce, w licz- 
bie czytemików na 1 placówkę bi- 


błioteczną (1006) — ostatnie miej-. 


sce w kraju. 

W świetle „przyteczonych liczb 
nietrudno zrozumieć, że zasięg i 
możliweści upowszechnienia czytel- 
nictwa stały się w tym wojewódz- 
twie jednym z najważniejszych pre- 
blemów życia kulturalnego. A pro- 
błem ten nabrzmiał tak boleśnie 
przecież nie tylko w tym regionie. 

Wydaje się więc, że również w 
komtekście przytoczonych danych 
odpowiedź ną pytanie dotyczące bi- 
bliotek zakładowych: potrzebne ezy 
nie? może być tylko jedna: nie- 


zbędne! 
Czy oż tak źle? 


"W przeciwieństwie do państwo- 
wych bibliotek publicznych, biblio- 
teki i punkty biblioteczne w zakła- 
dach pracy, w zakładach lecznic. 
twa zarakniętego | domach pomo- 
cy społecznej nie są objęte oficjal- 
ną statystyką. Stworzenie ich peł- 
nej ewidencji przez biblioteki pu- 
błiczne pozostawia wiele do życze- 
nia, na ©gół są to próby jedynie 
orientacyjne, niepelne. A więc nie 
bardzo wiadomo, ile ich jest. 


Powstały one, jak wiadomo, z 
inicjatywy związków zawodowych 
Li de momentu zawieszenia związ- 
ków były w mniejszym lub więk- 
szym stopniu, przez nie nadzoro- 
wane, Fundusze związkowe na ogół 
nie wystarczały na pełne prowadze- 
"mie bibliotek, ale w każdym razie 
stanowiły podstawę bibliotecznych 
"budżetów. Oszczędności były jed- 
nak konieczne. Dlatego w wielu 
wypadkach rezygnowano z zatrud- 
nienia etatowego pracownika biblio- 
teki i powierzano tę pracę osobie 
zatrudnionej w jakimś dziale przed- 
siębiorstwa, której do zakresu eta- 
towych obowiązków  dopisywańo: 
prowadzenie biblioteki. Natomiast 
w tych zakładach, w których po- 
zostawiono etatowych  biblioteka- 
rzy, po prostu „nie ruszano” ich 
pensji. Dlatego też nie należy da 
rzadkości, że osoba z» wyższym hu- 
manistycznym wykształceniem po 
20 latach pracy w bibliotece za- 
kładowej zarabią 5600 złotych. 

Oszczędności czyniono również, i 
czyni się je nadal, na zakupach 


Reforma. 


i książka 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


z 


książek. W Fabryce Samochodów 
Osobowych na Żeraniu w 1979 ro- 
ku zakupiono prawie 2 tys. książek 
zą 70 tys. złotych, a w roku 1982 
— 177 książek za 15 tys. złotych. 
Są też placówki, które — jak czte- 
ry biblioteki w Dąbrowie Górmi- 
czej — w bieżącym roku nie doe- 
tały żadnych środków na uzupeł- 
nienie księgozbiorów. | 


Czy równolegle ze spadkiem łicz- 
by nowych książek zmniejszyła się 
też liczba czytelników? Czy burz- 


„liwe lata 1986—1981 spowodowały 


spadek zainteresowania książką? 
Przeciwnie. W tejże FSO na Że- 
raniu w 1979 roku wypożyczono 19 
tys. woluminów, w 1980 — 33 tys., 
a w 1981 — 27 tysięcy. A więc za- 
potrzebowanie na książkę w Środo- 
wisku robotniczym weale nie jes 
mniejsze. 


Zawieszenie działalności związ- 
ków zawodowych w grudniu ub. 
roku, a także wchodząca w życie 
reforma gospodarcza pogłębiły tru- 
dności bibliotek zakładowych. Jak 
dotąd, zaktady pracy nie widzą dla 
działalności kułturałnej miejsca w 
ramach reformy gespodarczej, ce 
świadczy o dość wąskim ji jedno- 
strennym pojmowariu obowiązków 
secjalistycznege przedsiębiorgtwa, z 
drugiej zaś wskazuje na brak zna- 
jomości przepisów zwalniających, 
przedsiębiorstwa prowadzące dzia- 
łalność kuliuralną z części obliga- 
toryjnych podatków. e * 


Obecnie występuje w wielu za- 
kiadach budząca niepokój tenden- 
cja do likwidowania. bibliotek, a 
przynajmniej zawieszania lub ogra- 
niczania ich działalności. Jeśli np. 
w woj. katowickim przed 1980 ro- 
kiem działały 453 tego rodzaju pla- 


dziale Kultury KC. 


cówki, a obecnie tylko 211, jeśli się 
weźmie pod uwagę, że są one nie- 
jednokrotnie jedynymi placówkami 
bibliotecznymi w dzielnicy lub 0- 
siedlu, to odpowiadając na pytanie: 
czy aż tak źle? — trzeba stwier- 
dzić: zaczyna to być zjawisko groź- 
ne dla naszej kultury. 


Czy można zapobiec? 


Odbudowa sieci bibliotek, a na- 
wet zrekonswruowanie i zaktualizo- 
wanie  księgozbiorów po kilku la- 
tach zaniedbań jest przedsięwzię- 
cięm trudnym i niezwykle koszto- 
wnym. Mimo jednak kryzysowych 
warunków naszym . obowiązkiem 
jest ratowanie polskiej książki, ra- 
towanie substancji bibliotecznej, u- 
trzymanie bibliotek przynajmniej na 
takim poziomie, aby mogły spełniać 


k- 
4 Że 


Fot. MARCZAK 


- 


swe podstawowe funkcje. Jest to 
zadanie w prostej linii powiązane 
z zapowiedzianym  wzwostem  pro- 
dukcji książek w 1982 roku o 25. 
proc., co oznaczą wzrost ze 135 mln 
egzemplarzy w 19881 r. do 170 mln 
egzemplarzy w roku bieżącym. A 
więc przyrost © 35 mln egzempła- 
rzy. Dla bibliotek jest to szansa u- 
zupełnienia przynajmniej w jakimś 
procencie księgozbiorów. 

Okazuje się zresztą, że biblioteki 
zakładowe więcej szans uz- 


mają 
drowienia swej sytuacji. Problemem 


tym zajął się Partyjny Zespół Bi- 
blietekarzy funkcjonujący przy Wy- 
W skłąd Zes- 
połu wchodzą bibliotekarze różnych 
typów bibliotek z całego kraju, do- 
brze znający problematykę zawe- 


 dową. W działalności Zespołu u- 


czestniczą przedstawiciele Wydziału 
Kultury KC qi resortów odpowie- 


„ dzialnych za sprawy bibliotek. Zes- 


( 


4 


pół Ściśle współpracuje ze Stowa. 
rzyszeniem  Biblio rzy Polskich, 
Tematem, nad którym ostatnio pra- 
cował były właśnie bibliotek zą. 
kładowe, Dwudniowa dyskusja, wi. 
zyłacja bibliotek w kilku zakła- 
dach pracy pozwoliły na sformuło- 
wanie wniosków, które — jeśli 
dą wdrożone — zahamują regres 
w. upowszechnianiu czytelnictwa, 
Wyjściowym stwierdzeniem była 
generalnie potwierdzona opinia, iż 
biblioteki zakładowe nie są prze- 
żytkiem, lecz są i w przyszłości 
będą potrzebne. Pomijając wszel- 
kie inne względy, wzrost ceny ksią- 
żek powoduje większe niż dotych- 
czas zapotrzebowanie na usługi bi- 
blioteczne. 


Przede wszystkim należy okre$- 
bić status tych bibliotek w zakła- 
dzie pracy. Chodzi o to by nie były 
uzależnione od funduszu socjalne- 
go, lecz podporządkowane dyrek- 
cji, która powinna zadbać o lokal, 
wyposażenie ij utrzymanie. Do tego 
rodzaju świadczeń zakłady prasy: 
powinny być  zachęcone jeszcze 
większymi ulgami podatkowymi. 

Nadzór i pomoc merytoryczną po- 
winny sprawować nad nimą biblig- 
teki publiczne. . Wszelkie sprawy 


związane z utrudnionym dotychczas 


zakupem książek, jak też proble- 
my zatrudnienia, muszą być regu- 
łowane na takich samych zasadach, 
jak w bibliotekach publicznych. 
Zespół postuluje również powoła- 
nie we wszystkich większych za- 
kładach pracy komisji kultury, któ- 
re czuwać będą m.in. nad działał- 
nością bibliotek. 

Aby ułatwić rozwiązanie proble- 
mu zakupu książek, zaproponowane 
wydzielenie w każdym wojewódr- 
twie „Domów Książek”, które będą 
zaopatrywały biblioteki zakładowe, 
zobowiązać Ministerstwo Kultury i 
Sztuki, aby wydało zarządzenie w 
sprawie priorytetu zakupów przez 
biblioteki, zobowiązać Księgarnię 
Wysyłkową de szerszego niż do- 
tychczas uwzględniania zamówień 
bibliotek zakładowych. 

Padły również postulaty pod a- 
sdresem wydawców. Chodzi zarów- 
no © to, aby brali oni bardziej pod 
uwagę opinie bibliotek dotyczące 


potrzeb czytelników, jak też, aby 


więcej książek wydawano we 
wzmocnionych oprawach, przystoso- 
wanych do potrzeb bibliotek. 
Wymienione w największym skró- 
cie postułaty postanowiono skiero- 
wać do zainteresowanych resortów 


*4 instytucji, a całokształtem spra- 


wy zainteresować organizacje par- 
tyjne w zakładach pracy i śŚrodo- 


wisku bibliotekarskim. 


i Ińtegrowa 
| kół kiążk; 


Niezależnie od opracowanych 
przez "Komisję wniosków nasuwają 
się uwagi na temat pracy i działal- 
nośej bibliotekarzy w ogóle, człon- 
ków partii zaś w szczególności. 


Środowisko bibliotekarzy nie u" 


"chroniło się w ostatnich dwóch 1la- 


tach od nastrojów frustracji i we- 
wnętrznego rozbicia. Nie /wdając 
Się w analizę obiektywnych i Ssu- 
biektywnych przyczyn, trzeba 
stwierdzić potrzebę zintegrowania 
tego środowiska. Wydaje się, że 
służyć temu może płaszczyzna za- 
wodowa. Członkowie partii powia- 
ni więc podejmować te zadania peo- 
lityki partii, którę dotyczą potrze- 
by chronienia i doskonalenia sys- 
temu zasad i instytucji gwarantu- 
jących demokratyczne uczestnictwo 


'w kulturze. A biblioteki są właś- 


nie tymi instytucjami kultury, do 
których dostęp mają' wszyscy, bet 
względu na możliwości uczestnicze- 
nią w innych formach życia kuł- 
turalnego. 

Wprawdzie wiemy, iż książka w 
okresie kryzysu ekonomicznego bo- 
ryka się z trudnościami, ale właś- 
nie dlatego, że przeżywamy kryzys, 
dostęp do książki musi być uznany 
za Sprawę priorytetową. 


- 


<79.X1. 


kronika_ 


"partyjna 


15—28 listopada 1982 r. 


POSIEDZENIA 
i WZZEESZĘTOSZĘZE ZOZ EDEOASZTA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


23.4. — Biuro Peźityogme  Ocenilo 

aytuację  społeczno-polityczną 
braju 1 wynikające. s miej zadania dła 
partń. | 


RARADY I SPYTKANIA 


15.XI. — W IPPM-L KC odbyła Się 
konferencja teoretyczna na %e- 
MB GAMOTZĄCA! apoOlecznego. Referat o 
twierający obrady pi. „Samorząć apo. 
łeczny w programie IX Zjaedu PZPR” 
wygłoci] czionek BP, echretarz KC MKa- 
sńnaiegz Barcikowski. 
7._X1. — I sekreaarz KC. prezes Ra. 
ay Ministrów Woajcicch Jaru- 
zelsiiń przyjął wicepremierne raądu tede. 
radnego CSRS Ladieiava Geriege. 

— Nomisja KuRury KC obradowała w 
Ratowiescn nad uczesmictwem ś$rodo. 
wisk robotniczych w kutturze, Obrady 
prowaGzi członek BP KC BHMitereaia Ku- 
błak, a uczestniczył w nich sekretarz 
KC Wakłóemac Świrgońć. Z członkami 
Kosnieji spotka] się ozdłonek BP KC, I 
aekretara KW Zbięniew Mesaner. 

— Odbyła się narada eekretarzy KW 
zajmujących mę poliiyką ekonmniczną 
oraua I Gekretarzy KZ ministerstw i u- 
rzędów centralnych poświęcona realiza. 
eji uchrwał X Pienum KC. Obrady pro- 
wadzi] sekretacz KC Manśired Gorywoeda. 
zastępca członka BP, se. 
kretarz KC Jen  Główczyk 
spotkał się z czenkami TZG SD PRL i 
ecłonkami kierownrtw Głównych pra. 
codawców dziennikarzy. 


20.X1. — I sekretarz KC 'Wojeżech 
.  Jaruselski wziął udział w IV 
aaradzie ideciogicznej SH Zbrojnych 


PRL. Referaty na naradzie wypłomii: 
exłonek BP. eekreiarz KC Kaaknierz 
Narcykowski i zastepca comka BP KC, 
szef Sztabu Generalnego WP gen. $yw. 
Fiosian Siwicki. 

— Sekretarz KC Mariam Orzechowski 
wziął vdiaa w IV Krajowym Zjeżdwie 
TKKS. | 


21.XI. — w 8 roczicę pawstania 
PPS rłożon Kwiaty na gro. 
bach wybitnych działaczy socjalistycz- 
nych. | 
22.XI. — Członek BP, sekretkrz KC 
j Józef Czyrek spotkał się 2 
lektoramń KC. 
24_X1. — Odbyła się narada Sekre_ 


taristu KC 2 I sekretarzami 
KW, poświęcona sytuacji epołeczno-po- 
Ntycsmej w kraju oraz wynikającym 1 
niej aadaniom dla instancji i organiza. 
cji partyjnych. Naradzie przewodniczył 
I eekretarz KC Wojciech Jaruzelski, 

— Komisja Zdrowia i Ochrony Środo_ 
wiaka KC 
ajezdowych w aprawie ochrony zdrowia. 
Obradom przewodniczyta esqonkini BP 
KC Zotłia Grzyb. 8 
25.X1. — 1 sekretarz KC Wogciech 

Jarunolłgki spotkał się z Kie- 

rownictwem Rady Naczelnej ZSP. W 
epotkaniu uczestniczył ochretarz KC 
Waldemar Świrgoń. ż 
26.XI — Członek BP, eckretarz KC 

ez n*  Zóneł Czyrek przyjął Prety- 
Gum Porozwmewawczego Komitetu Ini- 
ejatyw Społecznych 1 Naukowych przy 
PAM s przewodniczącym prof. Witeśl. 
Gem NMenasżcm, grypę Gziałaczy Polskie. 
go Towarzysywa Nauk Połtycznych sz 
pruzesem prot. Czesławem  Mejsmtewi- 
enesa oraz kierownictwo dełegacji KC 
WLKSM a ockretarzem KC Jurijem 
Miergałusowejma. 

— Komisja Poltyki Społecznej KC o- 
kreGowała nad aetanem bezpieczeństwa 
4 migżeny pracy. Obrady prowadzi! za. 
etępea członka DBP, acekhretarz KC Jam 
eżówacyk. Ę 

— Zekończyłe mę seminertum ezlon- 
ków CKKP i praewodniczących WKKP 
ma temat ssdóań KKP w aktualnej Gy 


oceniła reaRŃzację wniosków . 


tuacji społeczno-pokiiycznej kraju. W 
serginarium wziął vdziaą przewodniczący 
CHMP Jerzy Urbański, . 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
PRZEW ZEE TYT RZEZ Y KEK A OE EEEE TOZY ZK ETZ 


15.X1. -—- Członew BP KC Saussław 
Kałkue spotkał się z akiywem 
partyjnym w Fabryce Samochodów Spe. 
cjahzowanycćh „Poumo-SHL'' w Kieicacn 
iw Hucie um. Nowotki w Ostrowcu 
Swięiokrzyskim w wej. kielcckim. 


— RW w Legnicy obiadował nad za_ 


daniami w pracy z młodzieżą. 

— KRW w Szczecinie obradował nad 
wynikami kontroŃ inwestycji budówia- 
nych i wetniskowych w iatach IY1—%0. 
17.X1. — W spotkaniach partyjnych 

i wzięii uóżał członkowie BP 

j Sekretariatu KC: ; 

— Manłajaw Kafkus — 2 aktywem 
Polskiego Komiietu Norvmalizecji, Miar 
i Jakości w Warsaawie; : 

— zbigniew Messner — w uczeinisnej 
konferencji sprawozdawczej w Aliademi 
Ekonomicznej w Kstowicach; ,„ 

— Mirosław Milewski i Czeuław Misa 
czak w Gielnicowej konferench spre_ 
woadawczej w MSW, s 

—Kw w Olsztynie obradował nad re. 
ałizacją ucnway X Plenum KC, W obra- 
Gaach wziął udział zaatepca Członka BP, 
sekretarz KC Wiodztmierz Moelirzyszczak. 
19.X1. = Człohek BP KC Manisław 

KMatkusa wziął udział w spot. 
kaniu weęjewódykiezo axktywu partyjne. 


go w Gessowie Wiup. 


— zastępca całonka BP KC, | sekrie. 
tarz KW SMamisław Bejger waiął udział 
w naradzie aktywu partyjnego w Stocz. 
Bi im. Lennea w Gdańsku. , 

— KHW w Suwałkach obradował had 
pracą połityczną w środowiskach robot. 
mieczych. W obradach was! udział czło. 
nek BP, eckreaarz KC Mirosław  Mil- 


lewsuki. 

20.X1. — Zastępca członka BP, se. 
kraarz KC Jaaa  Glówenyk 

wziął wdzia] w zakładowej konferencji 


aprawozdawczej w ZPB tn. Marchiew. 


skrego W LOGEI. 

— KW PZPR i WK 8D w Ogołu obra- 
Gowały nad rozwojem drobnej wytwór. 
czośc. W obradach uczestniczył: sekre- 


'tarze KC Manśred Goeryweda | Zbigniew 


Nsriehałek oraz czionek Prezydium CK 

SD Ludwtk Uchecki. 

22.X1. — Con BP, sekretary KC 
Mirosław Mhiewski spotkał się 

z aktywem Fabryki Przyrządów i U. 

chwytów „„Ponar-B'ia!' w Białymstoku, 

— Członek BP KC, I eekretarz KW 


Stanisław Ogałko wziął wdział w gmin. 


nej konferencjh sprawozdawczej w 
Skrzyszowie w woj. tarnowskim. 
23.X1. — Zmtąpca członka BP KC, 
I sekretarz KW w Gdańsku, 
Staniaław Bejgor wziął udział w spot- 


kaniu aktywu Stoczni tm. Komuny Pa_ 


ryskiej w Gdyni x dowództwem Mary- 


,.narki Wojennej. 


24.X1. — Członek BP KC, I Bekre_ 
tarz KW Zbigniew Messner 

wziął udział w uroczystościach 8-lecia 

Biblioteki Siąskiej w Katowicach. 

— Członek BP KC, I sekretarz KW 
Mariana Wośniak wziął udziaa w płe- 
mum KF ZM „Ureus' w Warumawie. 

— Zastępca członka BP KC, 1 sekre. 
tarz SMamiuław Bejęer wziął udział W 
naradzie saktywu partyjnego woj. gdań- 
skiego. 

— KW PZPR i WK 26L w Siedlcach 
obradowały Bed sadanóami w rozwija- 
mu  społecano-politycznej działalności 
na wsi. W obradach wczestniczyń: se. 
kretarz KC Zblęniew Mfthałek i ezo- 
nek RK ZSL Bolesław Strużek, 


W  eapotkaniach partyjnych 
25.X1. wzięlł udział członkowie BP 


1 Sekreiariatu KC: ę 

— Tadeusz Caochowicz — w tzakłado- 
wej konferencji sprawozdawczej w 
ZPB im. Obrońców Pokoju w Loda; 

— Zbłyniow Messner i Marian Orne- 
chowski — w wojewódzkiej naradzie 
akctywu Hieciogicznego w Sosnowcu; 

— Btamnisław Opałke — z redaktorami 
naczednymi gazet i pism Krakowa, 'No- 
wego_Bącza i Tarnowa; 

— Włodzimierz Mohkrzysaczak — w za- 
kladowej konferencji  mprawozdawczej 
Węzła PKP w Ofteztynie. 

— euńtet Waruuawcki obradował! nad 
sedantami w eocjalistycznym wychowa. 
niu miłęśzieży eskojnej. Obrady prowa- 


dał czenek BP KC, I sehredarz KW 
RGarian Wośniak, a waiął w nich udział 
członek "BP, sekretarz KC Józef Cuy- 
rek; se 
— KW w Biełukhu-Nialej obradował nad 
realizacią wihwały X Pienun KE. W 
ebradach wźżiął udział sckr4arz KRC 
Manired Gorywoda, 

Kw w Skierniewicach obradował 
nad skutecznym rezwiążywaniem spraw 
poruszanych w Hstach 1 skargach kie- 
rowanych do ynsiane'ji. w obradach 
wziął udrciał członek BP KC Albin M- 


wak. 4 

26.XI. — W wpotkan:ach partyjnych 
wzięn udzm członkowie BP 

1 Sekretariatu KC: 

— KMasimieca Barrikowski — w zakła. 

óowej kontieren"j| sapiawezdowczej w 

Swoczni im. Warskiego w Szcztcinie; 


— Stanisław Kałkuc — z Uzieaenikarcza- - 


mi prasy. radia i teewvzji w Poznaniu; 

— manieław Opałzo — 
konterencji sprawozdawczej w źakia_ 
dzie Przetwórstwa Hutniczego w (Boch- 
ni w woj. tarnowskim; 

— Tadeusu „Porębski — w miejsko- 
gminnej konferercje aprawoniawczej w 
Trzeon.cy woi. wruciawskie; 

'— Marian Wośsiazk — w miejsko-fwin. 
nej konferencji sprawozlławizej w Mar- 
ezewie w woj warszawekun ow z 
dciennikarzami prasy warszawskiej; 

— Stanisław Bejger — w uczelnianej 
konferencji sprewozdwwczej w Połiech. 
nice Gdańskiej; | 


— Marian Oruechowseśi — w hkonferoen_ 


„cji poświęconej dzialańnońci partii w za. 


kładach pracy w widueewskich ZPR ie, 
1 Maja w łodan; i 

— KW w Białej Podlaskiej obradował 
nad aadaniam; w pracy partyjnej w 
środowisku wiejskim. 

— KW w Częstochowie obradował asd 
zaćeniami w ochronie sdrowia. 


— Członek BP KC 
27.X1. wak wziąj udriał w Żaklado- 


wej konferench eprwwozdawczej Huty 
„Małapanew” w Ozimku w wej. egol- 
skim. ; 

— Sekretarz KC Marian Orzechowski 
wziął wdział w rakładowej konferencji 
sprawozdawczej w  Zakimiach Górni. 
ezych „Łubńn” w woj. legnickie. 


WSPOLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


1 5 XI  — W urcczystym  pogrzeDie 
2" Lecoabda Breżniewa w .M©- 
ekwie wzięła udział dekyacja partyjna. 


w zakładowej 


Abu M. 


-państwowa. PRL sa I sekretarzem KC 
Wojciechem Jaruzelskim, I Sekre:are KC 
odbył rozmowy z przywódcami bratnieh 
partii krajów Bocjalistycznych, ktorzy 
brali udział w uroczystościach pegr<ę. 
bowych. | 

Członek BP, Sekretarz KC Józef Czy. 
rek spotkał się Zz członkiem BP, sekre. 
tarzem KC NSPJ Guenterem Mittagiem, 
członkiem BP KC KP Kuby, zasiępcą 
przewodniczącego Rady Państwa i w:ce. 
przewodniczącym Rady Ministrów Re_ 
pubNii Kuby Carlosem Rafaciem Rod. 
riqtuezem, zastępcą członka BP KC KP 
wietnamu, ministrem Spraw Zaęgranicz- 
'sych WRS Nguyen Ce TFhachem, człon 
hiem BP, aekretarzem KC FPK Maxi. 
nem Gremetzem, związkowym Sekreta. ' 
rzem do spraw polityki zagranicmej 
SFRJ LŁazarem HMojsovem, 


19 .X1. — Zakończyła pobyt w Buł_ 

garii delegacja KC i KW z 
członkiem BP KC, I sekretarzem KW 
Marianem Wośniakiem. Delegacja przy- 
jęta została przez członków BP KC 
BPK: eckhretarza KC Aleksendra Liłowa . 
i zasiępcę przewodniczącego Rady M 
nietrów LRB Tedora Bożinowa Oraz S€- 
kretarza KC Kryta Zarewa, a także 
przez sekretarza KC, I sekretarza KM 
BPK w Sofii Czadomira Aleksandrowa. 
— Zakończyła pobyt w Moskwie de_ 


jegacja. Wydziału Nauki i Oświaty KC 


z kierownikem Kugenżussem Duraczyń.. 
GK IE, ! 

— Zakończyła pobyt w Posce deie_ 
gacja KC BPR z zastępcą kierownaka 
Wydziału Środków Masowego Przekazu 
Genczo Arabadżijewem. Delegację przy- 
jął zastępca członka BP, sekretarz KC 
Jana Główczyłk. 


21.X1. zakończyła pobyt w Portusa_ 

ki delegacja studyjna KC m 
kierownikiem Wydrialu Społeczno-Zawo— 
dowego KC Stenisławem  Gabrielskim_ 
Z ócegacją spotkali się cztonkowie BP 
1 sekreliarze KC PPK Bergie Vilariqueg 
i DBosedugou Abrames. ' 


27.X1. — Zakończyła pobyt w Polsce 
Getegacja roboczą Wydziału 
Budownictwa i Trańseportu KC Paru 
Precy Korei 3 zasiępcą kierownika Kima 
Dyk HMenem., Dceliegację przyjął scekre_ 
tarz KC Masśfreń Goryweda., 
28.X1. — Zakończył pobyt w Ponce 
ezłonek BP, sekretarz KC KP 
Jaraela David Khonin. Z gościem 8pot— 
kał się członek BP, sekretarz KC 36. 


na łamach prasy partyjnej 


Gazela 


Współczesna 


BLIŻEJ 
ŻYCIA 


Retlchnje na temat działalności ełckiej organizacji partyjnej smuje na la- 
maach białostockiej „Gazety Współczesnaj” Myczard Klanaszewski. 


„Szeroki jest wachiarz zagadnień, 
jakimi zajęła się miejska tnstancja 1 
cała ełcka organizacja partyjna. Naj|- 
„więcej uwagi poświęcono lepszemu 
rozwiązywaniu spraw załóg, poszcze- 
gółnych środowisk, całej ludności 
miasta (...) Istoine'znaczenie ma sta- 


ła więź z organizacjami podstawowy- 
mi, członkami partii, z ludnością. od 


których wpływa wicie skarg, uwag. 
i wniosków. Najwięcej — jak zresztą 
wszędzie — dotyczy gospodarki mie- 
szkaniowej 1 komunalnej. warunków 
pracy i stosunków międzyludzkich. 
wieie tych spraw można by uniknąć 
lub szybko je załatwić — mówi I 
sekretarz KM, Bolesław Kowalewski 
— ale. niestety, wciąż nad Życziiwym 
stosunkiem do człowieka bierze gÓ- 
rę tormalizm, biurokratyzm, wy£od- 
nietwo. Diatego dość często musimy 
stanowczo interweniować. a przez Mo- 
mórki kontrolne dopilnowywać załat- 
wienia spraw. 

W ramach własnych możliwości, w 
wyniku starań miejskiej instancji 
partyjnej rozwiązano w Paku wiele 
pilnych problemów. Np. umożliwiono 
wszystkim dzieciom potrzebującym 
'epieki pobyt w żŻlobkach, w sporej 
mierze rosładowano Uok w szkołach 
przez oddanie nowych j adaptację 
utarych lokak, uruchomiono między- 


* 


sakladową przychodnię i gabinety le- 
karskie, a take w wyniku starań u 
władz wożewódzkich uzyskano kilka 
autokarów do komunikacji " miej- 
skiej (...) 

jEicka organizacja partyjna zyskała. 
na autorytecie i zaufaniu społecznym. 
Fakt ten nie przesłania jednak Słabo- 
ści i niedostatków. — Jest ożywienie 
w naszej pracy — mówi tow. Kowa- 
liewski — zaczyna się coś dziać. lu- 
dzie czują się pewniej. ale są też or- 
ganizacje zbyt bierne wobec zacho- 
dzących zjawisk. Tymczasem Życie 
społeczno-gospodarcze miasta wyma- 
ga naszych stałych inicjatyw i dzia- 
łań (..) W dyskusjach nie brak ak- 
rentów krytycznych (...) piętnuje się 
niesprawność administracji, speku- 
lację 1 pasożytnictwo (...) 

Treść zebrań nie ogranicza się tylkn 
do bolączek. Wiele miejsca poświęca 
się także pracy naszych Organizacji, 
postaw towarzyszy, temu wSzySstkie- 
mu, co jest miernikiem skutecznego 
oddziaływania na załogi i środowiska. 
Dlatego też Gużą uwagę przywiązuje 
się Go szkołenia politycznego. wzbo- 
gaconego o problematykę gospodar- 
czą. W tej dziedzinie jest wiele do 
zrobienia, zważywszy na fakt, iż 42 
prpcent wartości produkcji woje- 


. wództwaą dostarcza przemysł ełcki.'' 


Marks i Engels pierwsi nau- 
kowo udowodnili, że wrogość i 


nienawiść między narodami. zro-. 


dziła własność prywatna. Zlikwi- 
dowanie raz na zawsze antago- 
nizmów narodowych — stwier- 


dzali — możliwe jest w każdym 


kraju jedynie w wyniku przeob- 
rażeń społecznych w charakte- 
rze stosunków wytwórczych, sto- 
„sunków własności, w rezultacie 
wyzwolenia społecznego i wcie- 
lenia w życie prawa narodów do 
swobodnego samookreślenia. 


Wiadza klasy robotniczej — gło- 


sili klasycy marksizmu — dążąc 
de |. konsolidacji, jedności, 
wszechstronnego zbliżenia róż- 
mych narodów i narodowości 
stwarza stopniowe najbardziej 
sprzyjające warunki rozwoju każ- 
dego naroda. 


Od czego zacząć? 

Na przełomie XX wieku ludność 
Rósji w 5T ptoc. składała się z 
dziesiątków narodów nierosy jskich, 
Tylko część z nich (Polacy, Ukraiń- 
cy, Białorusini, Finowie i Litwini 
stanowiły stosunkowo rozwinięte 
narody burżuazyjne. Większość na- 
tomiast nie potrafiła uświadomić 
sobie swej odrębności narodowej, 
znajdowała się w przedkapitalisty- 
«znych -stadiach rozwoju. Spośród 
130 narodów i narodowości zaled- 
wie 13 „miało własny język literac- 
ki. Ucisk „społeczny, przemoc ze 
strony samodzierżawia; reżym ko- 
lonialny, rozmyślnie prowadzona 
szowinistyczna polityka wzajemnej 
wrogości i 
dziełem wyzyskiwaczy. Jak mówił 
Lenin, rosyjskie samodzierzżawie 
„Zrobiło wszystko dla wzajemnej 
obcości narodów”, 

Proletariat rosyjski, awangarda 
ruchu rewolucyjnego w kraju, li- 
czył zaledwie 10 milionów, podczas 
gdy ludność calego państwa — 130 
milionów. . Własnymi siłami nie 
mógł on zapewnć zwycięstwa de- 
 „mokratycznej i socjalistycznej  re- 
wolucji. Trzeka byłe pozyskać dla 
tej sprawy chłopstwe i wielonaro- 

masy uciskanych narodów. 

Lenin twórczo i wszechstromnie 
rozwijając poglądy Marksa i Engel- 


sa o zwycięstwie rewolucji w wa-- 
imperializmu, opracował. 


runkach 
teorię rozwiązania kwestii narodo- 
wościowej, program narodowściowy 
partii i naukowe zasady jej polity- 
ki. Program ten, stanowiąc część 
ególnego programu partii, obejnio- 
wał cztery najważniejsze postulaty. 


| Prawo 
do samookreślenia 


Stało się ono naczelnym hasłem 
Partii w kwestii narodowościowej. 
Lenin miał na myśli przede wszyst- 
kim polityczne samookreślenie 
narodów. Każdy «naród sam, Swo- 
bodnie, bez nacisku z zewnątrz po- 
- winien decydować o swym losie: 
czy ma nadal wchodzić w skład Ro- 
sji, czy też wyodrębnić się 
rzyć samodzielne państwo. 
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szczucia narodów były 


i utwo-- 


INOWSKĄ DROGĄ 


(AP „Nowosti” dla „Życia Partii") 


O sprawie tej decyduje naród bez 

stronnej ingerencji, w interesie 
udzi pracy. Po Październiku 1917 
reku narody same zadecydowały 6 
swym losie i niektóre z nich utwo- 
rzyły, odłączając się od Rosji, sa- 
modzielne państwa (Finlandia, Es- 
tonia, Łotwa, Litwa). 29 sierpnia 
1918 roku rząd radziecki, pestulu- 
jący udzielenie całemu narodowi 
polskiemu możliwości samodzielne- 
ge określenia swego losu, uchwalił 
podpisany przez Lenina dekret o 
anulowaniu układów i aktów zawac- 
tych przez rząd byłego Imperium 
Rosyjskiego o rozbiorach Polski. 


Terytorialna autonomia 


Postulat ten oznaczał dla naro- 
dów i narodowości, pozostających po 
zwycięstwie rewolucji w składzie 
Rosji, która przekształciła się w 
wielonarodowe państwo demokraty- 
czne opafte na demokratycznym 
centraliamie z centrainą władzą w 
kraju — szeroką terytorialną auto- 
nomią wchodzących w jej skład 
narodów. Każdy naród otrzymuje 
własne prawa autonomiczne. Pre- 
cyzuje się granice jego terytorium 
z uwzględnieniem składu narodowo- 
ściowego ludności, warunków gospo- 
darczych i bytowych. Powołuje się 
własne organa władzy, 
własną konstytucję, flagę, godłe i 
hymn. Samodzielnie rozwiązuje się 
problemy rozwoju politycznego, go- 
spodarczego i kulturalnego. 

Postulat ten był konsekwentnie 


realizowany: każdy naród otrzymał 


autonomię terytorialną i okręgową. 
Powstałe  witlonarodowe państwe 


federalne oparte na zawadnie dobre- 
wolności. 
Rówoouprawnienie 
oraz proletariacki 
internacjonalizm ' 
* 


Postulat ten oznaczał, że żaden 
naród -nie jest uprzywilejowany 
wobec. innego. Każdy ma prawo de 


wprowadza. 


n 


samookreślenia, prawo do samodziel- 
nego rozwiązywania. problemów 
swego rozwoju politycznego (własne 
erganizacje państwowe i społeczno- 
polityczne, własnych przedstawicieli 
w parlamencie kraju itd. Każdy 
naród. sam rozwiązuje problemy 
swego rozwoju gospodarczego. Ma 
prawe rozwijać własną kulturę na- 
rodową pod względem formy i Sso- 
cjalistyczną pod względem treści. 
Kaźdy naród ma prawe „wydawać 
literaturę, mówić, kształcić dzieci 
itd. w ewym języku ojczystym. 
Prawa te są zagwarantowane w 
„artykule 34 Konstytucji ZSRR. 


Polityka, gwarantująca faktyczne 
równouprawnienie wszystkich naro- 
dów i narodowości a pełnym u- 
wzgiędnieniem ich intóresów, przy- 
czynia się de wszechstronnego 'rez- 
woju każdego narodu, a także de 
ich zbliżenia. 


'Proletariacki internacjonalizm so- 
cjalistyczny — jęszcze- jeden postu- 
lat leninowskiego programu nare- 
„dowego — tę budowa wszystkich or- 
ganizacji klasy robotniczej na zasa- 
dźłe internacjonalizmu, zespolenie 
łudzi pracy różnych narodowości 6- 
raz całych narodów we wspólnej 
walce przeciw wspólnym wrogom 
klasowym, pomoc wzajemna i po- 
parcie, przyjacielskie, bratnie sto- 
sunki ludzi pracy różnych narodów. 


Ku bratniemu związkowi 


Zgodnie e przewidywaniami Le- 
nina polityka partii zyskała pełne 
zaufanie mas pracujących wszyst- 
kich narodowości. Rozpoczął się e- 
gólnonarodowy ruch na rzecz dob- 
rowolnego jednoczenia Się uciska- 
nych poprzednio narodów, nawią- 
zania federalnych kontaktów między 
nowo powstałymi republikami, w 
tym również z Rosją Radziecką. 


W nadzwyczaj skomplikowanych 
warunkach wojny domowej i obcej 
interwencji zjednoczenie takte przy- 
brało formę sojuszu wojskowo-poli- 


„(prawo to znajduje 


- wszystkich 


tycznego, który przyczynił się go 
konsolidacji radzieckich sił zbroj. 
nych i podporządkowania ich współ. 
nemu dowództwu w'celu udzielenia 
odprawy siłom kontrrewolicji. Pe- 
łączone gospodarkę narodową 
transport i finanse. W  rezultacje 
zacieśniły się i pogłębiły powiązą. 
nia ekonomiczne, to sprzyjało roz- 
-wojowi sił wytwórczych. Ale życie 
i losy rewolucji wymagały czego 
więcej. 


Sprawa odbudowy i rozwoju go- 
spodarki, konieczność przeci wsta. 
wienia się próbom między naredo- 
wego imperializmu zniewolenia 
państwa radzieckiego i oderwania 
edeń poszczególnych republik wy- 
magało jeszcze większej konsolida- 
cji. Toteż X Zjazd partii (marzec 
1921 r.) po przeanalizowaniu sytu- 
acji w kraju podkreślił konieczność 
zjednoczenia republik radzieckich w 
jeden organizm państwowy. 


Lenin przedstawił zasady utwe- 
rzenia i kształt dobrowolnego zwią- 
zku niezawisłych republik, Opiera 
się on na całkowitym zaufaniu, ja- 
snym uświadomieniu sobie bratniej 
jedności, na całkowicie  dobrowol- 
nym porozumieniu.. Wszystkie wcho- 
dzące w jego skład republiki są kó- 
wnoprawne. Związek Ę aoi się na 
zasadzie centralizmu demokratycz- 
nego — z władzą centralną i szęro-' 


ką terenową autonomią narodów, 


na niezachwianej przyjaźni naco- 
dów i _ zrozumieniu wzajemnym. 
Rozwijanie jednolitej kultury %- 
cjalistycznej zakłada wszechstronny 
rozwój kultury każdego narodu | 
każdej narodowości. Każda repubłi- 
ka ma prawo wystąpienia z ZSRR 


wyraz w art. 72 

Konstytucji ZSRR). | 
Na | Ogólnorosyjskim Zjeździe 
Rad, 30 grudnia 1922 roku, w któ- 
rym  uczestniczyji  przedsłtawicicie 
republik związkowych, 
uchwałone deklarację 6 utworzenia 
ZSRR oraz układ. związkowy, wy- 
brane Centralny Komitet Wykona- 
wczy. W toku. budowy socjalizmu, 
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szybki 


gospodarczego, politycznego i kułtu- 
rulnego rozwoju narodów Kraju Rad 
powstały warunki do utworzenia w 
składzie ŻSRR nowych republik 
związkowych. Obecnie w. skład 
Związku Radzieckiego wchodzi 35 
państw narodowych (15 republik 
związkowych i 240 autonomicznych) 
oraz 18 organizmów narodowo-pań- 
stwowych (18 obwodów autonomi- 
cznych i 10 okręgów autonomicz- 
nych). 


Jak rozwiązano 
kwestię 
narodowościową 


Zlikwidowanie zacofania politycz- 
nego i kulturalnego narodów oraz 
faktycznego podporządkowania na- 
rodowości, odziedziczonych po oba- 
lonym ustroju, ugruntowanie rów- 
nouprawnienia i bratniej współpra- 
cy stały się zadaniem nadrzędnym. 


"Z chwilą powstania ZSRR praca ta 


nabrała ogromnego rozmachu, znaj- 
dując wyraz w ogólnopaństwowych 
planach rozwoju gospodarki naro- 
dowej, które zakładały przyspieszo- 
ne tempo rozwoju gospodarczego 
republik narodowych. 


Powstawały nowe załczie prze- 
mysłu. Budowa magistrali kolejo- 
wych w Azji Środkowej, , zakładów 


"metalurgicznych w Kazachstanie | 


Uzbekistanie, fabryk  włókienni- 
czych w Aszchabadzie itd. — wszy- 
stko to stało się rzeczywistością. Do 
aktywnego udziału w budowie 80- 
cjalizmu włączyły się dziesiątki na- 
rodów. Powstawała narodowa kad- 
ra robotników i personelu inżynie- 
ryjno-technicznego. Znaczna była 

' finansowa. Ludność wiejską 
Axcji Środkowej, Tatarii, Czuwaszii, 
Maryjskiej ASRR i innych republik 
zwalniano od płacenia niektórych 
podatków. Udzielano regularnych 
dotacji z budżetu wszechzwiązkowe- 
go autonomicznym republikom i ob- 


'wodom, znaczną pomoc finansową 


otrzymywały narody Północy. Wyda- 
tki budżetowe niektórych republik 
związkowych w ciągu wielu lat po- 
krywały dotacje związkowe. Udzie- 
Jano pomocy w budowie  syste- 
mów nawadniających w Azji Środ- 
kowej: kierowano tam inwentarz, 
żywność, udzielano kredytów itd. 


Dla dźwignięcia kultury, szkolni- 


ctwa i ochrony zdrowia powstały 
całe zespoły obejmujące szkoły — 
bursy, szpitale, biblioteki, stacje we- 
terynaryjne, warsztaty wzorcowe i 
in, z centrum kraju wysyłano le- 
karzy, nauczycieli i innych specja- 
stów. 


Penad 50 narodów kraja po ras 
pierwszy uzyskało własne pińmien- 
mictwe. Wielonarodową literaturę 
radziecką wydaje się dziś w 89 ję- 
zykach narodów Kraju Rad. | 

Osiągnięto nie tylko prawną, lecz 
także faktyczną równość wszy- 
stkich narodów i narodowości. Pe- 
wstała nowa historyczna współneta 


ludzi — naród radziecki. Przyjaźń . 


narodów, internacjonalizm, koleżeń- 
stwo i kolektywizm stały się nor- 
mą postępowania milionów. 

Osiągnięty został 
rozwoju sił wytwórczych i kultury, 
i stosunkowo równomierny 
postęp społeczno-gospodarczy i du- 
chowy republik. Wszystkie repub- 
jiki zostały. uprzemysłowione, wy- 
równał się poziom rozwoju ich gos- 
podarki. Znacznie powiększyły się 
narodowe oddziały klasy .robotni- 
czej, wzrosła jej rola w społeczeń- 
stwie, jej dojrzałość ideowo-polity- 
czna i wykształcenie. Zaszły zasad- 
nicze, nieodwracalne przemiany w 
strukturze społecznej każdej repub- 
Jiki, w zbliżeniu form własności i 
poziomu życia w mieście i na wsi. 
Zmieniła się rola kobiety w życiu 
społeczeństwa. kształtowały stę 
bardziej harmonijne stosunki społe- 
ezne. 


Zodania ne dzić 


Osiągnięcia polityki narodowoście- 
wej KPZR bynajmniej nie oanacza- 


wysoki poziom „ 


ją, że wszystkie zadania w sferze 
stosunków narodowych zostały już 
rozwiązane. Dynamika rozwoju ta- 
kiego wielkiego, wielonarodowego 
państwa rodzi niemało problemów, 
wymagających wnikliwcj uwagi i 
odpowiednich posunięć, stałego śle- 
dzenia nowych procesów zachodzą- 
cych w sferze stosunków narodo- 
wych. . 

W centrum tych problemów jest 
wytyczenie  najwłaściwszych dróg 
rozwoju każdej republiki w ramach 
jednolitege, wielonarodowege pań- 
stwa, powiększanie materialnego i 
duchowege polencjału każdej repa- 
bliki oraz maksymałne jego wyko- 
rzystanie dla karmonijnego rozwoju 
całego kraja. 

Przy określaniu tempa «rozwoju 
produkcji i planowaniu  rozmiesz- 
czenia sił wytwórczych uwzglednia 
się właściwości poszczególnych re- 
publik, stan ich zasobów Surowco- 
wych i paliwowych, potencjał siły 
roboczej i in. W najbliższych pię- 
cioleciach przewiduje się przyspie- 
szony rozwój potencjału gospodar- 
czego regionów wschodnich, dalszą 
rozbudowę terenowych zespołów 
produkcyjnych w zagospodarowywa- 
nych rejonach. Zwiększy się wkłada 
republik związkowych w rożwój 
strefy nieczarnoziemnej (29 obwo- 
dów i,republik autonomicznych, na 
których obszarze zamieszkuje 25*% 
ludności ZSRR). 


Nada] aktualne są także proble> 
my iniernacjonalistycznego i patrio- 
tycznego wychowania, propagowanie 
istóty leninowskiej polityki narodo- 


wościowej partii, naświetlanie dhka- - 


lektyki stosunków narodowych, za- 
szczepianie wysokiej kultury współ- 


życia narodów. Internacjonalizm lu- - 


dzi radzieckich na współczesnym 


"etapie wyraża się w aktywnej pra- 


cy nad rovwojem swego społeczeń- 
stwa, w zrozumieniu integracji in- 
teresów i zadań narodowych i ogól- 
nopaństwowych, uświadomieniu 80- 
bie wspólnoty celów klasowych mas 
pracujących ZSRR i wszystkich kra- 
jów wspólnoty socjalistycznej, ru- 
chów komunistycznego, robotnicze- 
go, narodowo-wyzwoleńczego ś de- 
mokratycznego. 

W dziesięciu z piętnastu republik 
związkowych ludność napływowa 
stanowi ponad 25%/ całej ludności 
danej republiki, a w większości re- 
publik autonomicznych — ponad 
połowę. Na XXVI Zjeśdzie KPZR 
(luty — marzec 19881 r.) podkreślo- 


*'ne aktualność pełniejszego i wszech- 


stromnicejszego uwzględniania i sza- 
spokajania specyficznych potrzeb | 
aspiracji różnych naredewości. Po- 
stanowione  rygorystyczniej  prze- 
strzegać prawa reprezentacji lud- 
ności napływowej w organach par- 
tyjnych i administracyjnych, ze 
ścisłym uwzględnieniem kwalifika- 
ch i cech jieowo-morainych kadry. 

W sytuacji Jat osiemdziesiątych 
ustrój socjalistyczny stwarza realne 
warunki dalszego umacniania jed- 
ności i przyjaźni ludzi pracy wszy- 
stkich narodów 1 narodowości, ich 
współpracy, dalszego postępu w u- 
gruntowywaniu bezklasowej, wieło- 
narodowej społeczności socjalistycz- 
nej. 


kandydat 
nauk ekonomicznych 


- 


Od Redakcji 


W Nr. 206 „Życia Partii” w arty- 
kule Zdzisława Nicińskiego na str. 
22 w sąpalcie druziej, akapm trzeci, 
zdanie powinno brzmieć: 

„W dokumencie tej kenferencji 
wysunięty został program dalszych 


acano NA OrzaDŚCZNY 

umecnienicza peo- 

koju, pogiębieniem odprężenia, a 
rowwe jena społecznego”. 


Za błąd korektorski przepraszamy 


Autora i Czyłelników. 


WŁADIMIR KRYŁÓW 


dium, w którym nie ma już społecznej bazy dia pojawiania 


O iodńcść działania 


„Społeczeństwo radzieckie osiągnęło w swoim rozwoju takie sta- 


się w 


partii nurtów i grup oportunistycznych. Czy znaczy to jednak, że 
można odłożyć ten problem do archiwum? Oczywiście nie i jest po 
temu wiele przyczyn. Propaganda burżuazyjna próbuje oddziaływać 
na ludzkie umysły mniej zahartowane politycznie i ideologicznie. Od- 
zywają się przeżytki mentalności drobnomieszczańskiej. Pewien opór 
mogą stawiać ludzie o nastawieniu dogmatycznym i konserwatyw- 


nym. Ponadto parlia bierze pod uwagć, 


Że „wieranie szeregów. 


jest procesem ciągłym, ściśle związanym z badaniem i praktycznym 
rozwiązywaniem problemów budownictwa komunistycznego. Fakty 
mówią — podkreślał L.I. Breżniew — że komuniści zwyciężają tam. 
gdzie partia konsekwentnie realizuje swoją rolę awangardy klasy 
robotniczej mas pracujących, gdzie sumiennie przestrzega się leni- 
nowskich norm życia partyjnego, gdzie partia ochrania i umaenra 


nieustann 
Rad”) : 


je swą jedność politycauią, organizacyjną 4 żdeową”. („Kraj 


2 


Pełna samodzielność... - 


_ „„Kierownicza roła partii nad związkami zawodowymi nie ma nic 
wspólnego z rozpowszechnianym na Zachodzie wyobrażeniem o tym, 
że partia kontroluje związki zawodowe, dowodzi nimi. Wręcz prze- 
ciwnie, kierownictwo to jest eparte na poszanowaniu organizacyjnej 
samodzielności związków zawodowych, nieingerowaniu w ich działa)- 
ność. Zaden ergan partyjny nie może nakazać zjazdowi, konferencji, 
czy zebraniu członków związku podjęcia określonej uchwały, włą- 
caania do organu kierowniczego swoich przedstawicieli, jeśli ich kan- 
dydatury nie uzyskały na tych zebraniach większości głosów. 
Konstytucja ZSRR gwarantuje prawo związku zawodowego d0 
uczestniczenia w zarządzaniu sprawami państwowymi i społecznymi, 
w rozwiązywaniu problemów politycznych, gospodarczych i społecz- 
no-kulturalnych. Konstytucja daje związkom zawodowym prawo in!- 
ejatywy ustąwodawczej. I chociaż nie ma ograniczeń tego prawa do 
jakiegoś określonego luręgu problemów, związki zawodowe przede 
wszystkim opracowują projekty ustaw w dziedzinie produkcji, za- 
robków, spraw bytowych, dotacji socjalnych, ' | 
podejmują te sprawy, które dotyczą bezpośrednich interesów ludzi 
pracy — członków związków zawodowych”. 
(Przewodniczący 'WCRZZ Stiepan Szałajew — „Kraj Rad") 


Socjalizm, 


ynku, to znaczy 


jakiego pragną Francuzi : 


Sekretarz generalny. Francuskiej Partii Komunistycznej Georges 
Marchais w wywiadzie dla jugosłowiańskiego tygodnika „Komunist” 
powiedział: 

„Walka klasowa we Francji nie ustała wraz z dojściem do władzy 
jewicy. Reformy realiaowane w interesie najniżej zarabiających ro- 
botników i ogółu obywateli dodały tej walce wigoru, włączając do 
niej tych, którzy zawsze występowali przeciwko przywilejom i nie- 
równościom w społeczeństwie francuskim. Francuska Partia Komu- 
nistyczna opowiedziała się za socjalizmem, który będzie miał charak- 
ter demokratyczny, samorządowy i będzie harmonizował z potrze- 
bami i gustami Francuzów.” 


łów. 


Udziały w przedsiębiorstwach 


Na ostatnim posiedzeniu KC Rumuńskiej Partii Kanunistycznej 
przedyskuiowano j zatwierdzono projekt ustawy o udziale ludzi pra- 
cy w tworzeniu funduszu rozwoju gospodarczego. Celem funduszu jest 
zapewnienie ściślejszej więzi pracujących z jednostką gospodarczą, w 
której są zatrudnieni oraz zwiększenie zainteresowania osi ganiem 
coraa' lepszych wyników ekonomicznych przedsiębiorstw. 

Fundusz rozwoju gospodarczego, pomyślany jako udział pieniężny 
pracowników wpłacany na r<ecz przedsiębiorstwa, przyczynić się ma 
do rozwoju środków produkcji oraz do uzyskiwania przez wpłacają- 

"cych w miarę polepszania się ekonomiki zakładu dodatkowych docho- 


dów z zysku przedsiębiorstwa w formie odpisów od wpłaconych udzia- 


Zatwierdzono także propozycje dotyczące reorganizacji Najwyższej 
Rady Społecano-Gospodarczego Rozwoju Rumunii. Rada jako najwyż- 
szy organ analizy, koordynacji i zarządzania spełnia w Rumunii rolę 
parlamentu gospodarczego. Ma mieć inicjatywę ustawodawczą, podej- 


 mować decyzje ebowiązujące wszystkie organy państwowe i przedsię- 


biorstwa oraz instytucje uspołecznione zajmujące się sprawami spo- 
łeczno-gospodarczymi (AgerpreS). | A 


Hm W m, EV 


t 


W fzyce i w muzyce isinieje po- 
jęcie alikwotów, czyli składowych 
-tenów hammonicznych dźwięłou pad- 
stawowego, nadających mu charak- 
terystyczne brzmienie i barwę. Ta 
barwa poawala odróżniać brzaenenie 
różmych instrumentów, nawet gdy 
grają ten sam dźwięk. Rezonam, 
dzięki któremu powstają te składowe 
tony hanmoniczne, jeż wynikiera 
zgodności drgań między źródłem 
dźwięku a elementem, na który te 
śródło oddziałuje. | 

Sądzę, że w dziedzinie językowej 


występuje również zjawisko rezo-_ 


tych ndań nie ma śensu, a więc 1 a= 
ły oknes literacki jest bez sensu. 

I Go z tego, że autorką głęboko sźę 
wznuszyła dziełem twórcy, że wy 
dała z siebie dźwięk wartości górmne- 

- go C, skoto jego części składowe są 
dyshanmonicznć? To górne C nie wy- 
woła rezonansu w żadnym czytedmi- 

Pal cześć  egzallowaną autorkę. 
Swoim  szczebiotem nie wyvrządsi 
krzywdy twórcy, którego wartość 
każdy będzie mógł oceniać na pod- 
atawie dzieł, nie na podstawie anki- 
cu monogralicznego. Jeśli jednak te- 
kie niezbame konstrukcje atylistycz- 


- ne pojawiają się w tekstach politycz 


nych, to czytelmik nie może się od- 
wołać do podobnego aprawdziana. W 
takim wypadku albo uwierzy auto- 
nowi, albo — jeśli nie — te odwróci 
się od del, 


"REZONANS 


nansu. Między mówiącywa lub piszą- 
cym a odbiorcą musi także istnieć 
swojego rodzaju zgodność, coś w no- 
dzaju nastrojenia na tę samą długość 
fali by w procesie nadawania i od- 
bioru pojawiła się łącaność, dzięki 
której  telast będzie  mrozumiany 
t przyjęty. Jeśli takiej łączności nie 
ma, to prawdopodobnie dlatego, że 
nie ma rezonansu, a rezonansu nie 
ma, bo z tymi składowymi haammo- 
nicznymi ooś nie tak. Słowa odbijają 
mę wtedy od czytelnika lub ałucha- 
cza i wszystkie wywiłki autora są jak 
rzucanie grochem o ścianę. Wniosek 
Błąd, że zarówno w twórczości pł- 
aanskiej, jak i muzycznej potrzebne 
jest wrażliwe ucho Ono prowadzi 
nieomylnie rękę kompozytora i muto- 
sa tym szlakiem, który zapewnia re- 
monans u odbiorcy. Bo en również 
sna wrażliwe ucho! 
Spotykam czasem takie  tekety, 
części składowe, czyń jak 
godeł alżkwoty, eą zupełnie dye- 
moniczne. Oto np. fragmest mo- 
mograłii jednego z twórców. Autonka 
togo szkicu monograficznego pisze 
tak: | | ś _ 
„Jego praca mie jest dia chioba. 
OGwece wiełu nieprzespanych - necy 
są włiaóśnie tym słońcem, które prag- 
uńe ciągłe swym blaskiem roewóse- 
lać, a jednocześnie wychowywać 
owych najwierniejszych odbioroów 
dakówai są dzieci”. | 


Z anałicy tego zdania wynika, że: 


I x dzieci są odbiorcami słońca, 
Ik słońce pragnie te dzieci rozwe- 
gelać | wychowywać (czym?) swym 
xk owoce wielu nieprzespanych 
nocy są słońcem, czył, że żadne ż 


zasadach  secjalizuznu”; 


Słosunkowo łatwe daruje się błąd 
językowy, który nieoczekiwanie pada 


"'« trybumy („opierające się e uniweg- 


salne zasady socjalizmu”, zamiaśł: 
„spierając się na uniwewaln 
„wdradazmy 
Śaniałe reformy © unikalnym częste- 
kroć chrakterze” — zamiast: „wdre- 
żacny śmialę reformy, częstokroć © 
wyjątkowym — albo: niepowtarzal- 
nysa charakterze”, tub: „śmiałe a 
częste naweż bezprecedcncowe refor- 
my”). Trudniej jednak darowść ta- 
kie sfomnułowania w druku: 
„dwiałania taew. podziemia okstre- 
mistycznej opozycji są próbą razuce- 
mia mowych kłód na drodze patrie- 
$ycmege porozumienia”. Kłody mą 
może nowe, ale zwrot bardzo starcy 
it brzmi „rmicać kłody pod nogi”. Je- 
śh cię dąży de porozumienia, te 
trzefba mnać język, którego się w tym 


I jeszcze jeden przykład: „Ośred— 


ki zagranicwne i ich kolaberanci w 
kraju świadomie próbują oadużyć 
dła swych jątraących ów azaufa- 
nie”.. Otóż oolłe nie mogą być ją- 
trzące: jątrzące mogą być raczej 
mae$ody i tymi metodami nadużywa 
się zaufania, nie zaułanie (aaduży- 
wać rządzi dopełniaczem). 

Stąd wniosek, że nałeży unikać ją- 
trzących matod również w deiedzanie 
językowej. 


I w ten aposób znowu wracamy de 
zjawiaka rezonansu, bez którego nie 


„ma nie tylko porozumienia, ale i zn0- 


aumienia, a wtedy nawet najsitniej- 
szy dźwięk jest pustym dźwiękiem. 


Na IBIS 


Traftają się i takie zebrenia. Za- 
kład * niewielki na południu kraju, 
ważny dla gospodarki narodowej, 
kooperujący z przemysiem precy- 
zyjfnym. Dotkliwie tu dają o sobie 
znać trudności, znane także gdzie 
indziej, takie np. jak nieterminowe 
dostawy surowców t materiałów o- 
raz nie zawsze wysoka ich jakość. 
Dodatkowe komplikują cały proces 
wytwarzama kłopoty wewnębrzne 
zakładu — zła organizacja pracy, e- 
słabiona dyscyplina, nieprawidłowo- 


ści płacowe i pewne xozprzężenie za- 


- ZEBRANIE 


logi pod wpływem nie wygaszonych 
jeszcze 
t pseudopoliżycznych oraz towarzy- 
szących im rozgrywek personalnych. 
Na dobitkę samorząd pracowniczy 
mnie został jeszcze reaktywowany, a 
grupa inicjatywna nowych związków 
zawodowych, wykreowana przy dy- 
skretnym nacisku dyrektora, nie 
wzbudza jakoś zaufania. i 


j „Już z tego pobieżnego wyliczenia 


jasno wynika, że w zakładzie nie 


brak tematów do dyskusji, że bylo- 


by nad czym głowy sobie połamać. 
A 0o robi organizacja partyjna, któ- 
rej zebranie sprawozdawcze na 
ten drudmy okres właśnie przypadło? 
Sami oceńcie. | 
Rejerat egzekutywy POP skoncenw- 
trował się na problemach walki po- 
litycznej oraz ideologicznej w skał 
kraju, Europy i globu. Takie odnie- 
sienie do sytuacji ogółnej byłoby 


wskazane i pożyteczne, gdyby bylo 
tylko odniesieniem, 
2 gb 


tłem dla omó- 


konfliktów _— politycznych 


_ślenia: „nasz ojciec" i 


.. 


Ryc Z. Jujka — „Głeg Wybfuoże”- 


wienia spraw miejscowych. W reje- 
racie jednak od spraw miejscowych 
odtworócowno się plecami. Żadnej an- 
Kzy, żadnej oceny. Kilka okrągłych 
zdań e poprawie, odnowie i nor- 
malizacjhi. Kilka krytycznych uwag 
bez adresu. I w końcu — naszgiko- 
wany pochlebstwami, podsmarowa- 
ny wazeliną — hymn ku czci dy- 
rektora „skrzywdzonego” niedawnę 


. przez środki przekazu. — 


Dyskusja (wielogodzinna zresztą) 
poszła tym ostatnim tropem. Już 
pierwszy mówca zakrzyknął! bojo- 
wo: „Jak oni śmieli?" Oni to znaczy 
partyjna gazeta, która przed dwoma 
tygodniami zamieściła krytyczny er- 
tykuł o Zakładzie, wykazując że je- 
go produkcja jest coraz gorsza, Ce- 
ny wyrobów coraz wyższe, zaż dy- 
rekcja t orgnizacja partyjna nie so- 
bie z tego nie robią. „To nas wszy- 
stkich obraża” — przemówił drugi 
dyskwiant. „To godzi w dobre imię 


' zakładu” — mówił trzeci. Inni mó- 


wiłi o rzucaniu kłód pod nogi oraz 
o naigrawaniu się z klasy robotni- 
czej. Jeden wręcz stwierdził, że to 
wroga robota przeciwników socjaliz- 
mu. A ponieważ w artykule był fra- 
gment zahaczający bezpośredmio i i- 
miennie dyrektora (że hołduje ana- 
chromicznym rządom silnej ręki, jest 
nie liczącym się z mikim autokrałq), 
większość dyskutantów jemu właśnie 
poświęciła swoje słowa. Najbardziej 
wryły mi się w pamięć dwa okre- 
„szczery de- 
mokrata”". h 


Dyrektor serdecznie podziękowel 


„ewojej* organizacji partyjnej m 
poparcie. Z całą adybkiwj |. 43 
znał rację przedmówcom. „Zadie 
kowak mnie, ale chcieli uderzyć « 
nas wszystkich”. „Ten atak m 
wszelkie znamiona  dywersń  poli- 
tycznej”. W końcowej części przemó- 
wienia nawiązał do sugestii jednega 
z przedmówców, że redakcja postw 
żyła się anonimem wysłanym s ze 
kładu. „Autora anonimu musimy 0d- 
naleźć” — zakończył przy aplauzie 
sali. j ł 

, Rożeszlś się zmęczeni, ale z poczt- 
ciem dobrze spełnienego obowiązku 
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skłonni jesteśmy bardziej niż zazwyczaj 
do zastanawiania się nad mijającym czasem i 
myślenia 6 nadchodzącym. Ta bardzo ludzka 
w indywidualnym wymiarze skłonność do re- 
flieksji jest równie naturalna w każdej zbioro- 
wości społecznej złączonej wspólnotą dążeń i 
świadomie wyznaczanych cełów. 

Tak jest i w partii. Zawsze przełom roku 
skłaniał działaczy partii do takich analiz, wy- 
zwalał autorefleksję, sprzyjał projektowaniu 
zamierzeń roku następnego. Tak jest i w tych - 
dniach, gdy dobiega końca rok 1982, 


Jednakże w tym wypadku przełom roku nie 
jest zwykłą cezurą czasu. Spoglądamy na rok - 
mijający, jak na rok niezwykły w narodowej - 
historii, a żegnamy pragnieniem, aby był nie- 
powtarzalny!.. U progu Nowego 1983 Roku 
stwarzamy ważkie fakty polityczne z myślą, aby 
to były dwa różne lata, choć w jednym cią- 
"gu historii osadzone. 

Nie trzeba przywoływać pamięci, ten rok 
jest w nas, wszystko jest żywe: gorycz jest 
nadał gorzka, co bolało — boli, co doskwiera- 
ło — doskwiera, a co niosło radość — raduje. 
Sw ieżość tych doznań i-przeżyć nie zwalnia jed- 
rak od obowiązku oceny. Poddane krytycznej 
refleksji wydarzenia kończącego się roku, poli- 
tyka partii i własne miejsce w jej szeregach — 
niogą mieć istotny wpływ na ezas przyszły nie- 
dokonany. 

Czas przeszły dokonany to grudzień 1981 
roku i jego dzień trzynasty. Powszechna nie- 
pewność jutra, niepokój o byt rodzin i narodu 
podsycane kolejnymi falami strajków i demon- 
stracji . wezwaniami do rozsadzania struktur 
ustrojowych i paraliżu gospodarki, bliska groź- 
ba konfrontacji z siłami państwa — i koniecz- 
na decyzja wprowadzająca stan wojenny w 
kraju. . 

Nikt z kierowników nawy państwowej nie 
nazwał stanu wojennego dobrodziejstwem. 
Tylko mali ludzie, na szczęście nieliczni, chcie- 
li widzieć w nim szansę odwetu. Partia choć 


3E SrOPWAINIĄSORYCYH, WANKLA: EO „IADMĘ Na zdjęciu: Wiesława Figura z Fabryki Silników Elektrycznych „Besel” w Brzegu. 
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Zwieraliśmy swoje szeregi, aktywizowaiiśmy 

wszystkie ogniwa partii, określaliśmy wyraź- . z 
niej swą ideologiczną tożsamość. To prawda, A 


„łe w czasie stanu wojennego porządkując wła- | Życzymy wszystkim naszym Czytelnikom i Przyjaciołom, 
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| Porządkowanie podstawowych spraw partii 
„umożliwiło odchodzenie od kręgu wewnętrz- 
nych problemów organizacji i instancji na 
rzęcz głębszego wnikania w życie załóg i śro- 
dowisk. Są jeszcze co prawda odpryski tarć we- 
wnętrznych, wikłające partię w jałowe, doktry- 
nerskie spory — nie są wszak one w stanie od- 
"wrócić uwagi rzesz członkowskich od ich zasad- 
'niczych zadań. A te tkwią na zewnątrz par- 
„Kii, w jej związkach z ludźmi pracy, z problema- 
tyką polityczną, gospodarczą i społeczną. 

Stawialiśmy w tym roku coraz skuteczniej czo- 
ła próbom wichrzenia osłabiając i neutralizu- 
jąc przeciwnika politycznego. Cierpliwi - wobec 
ludzkich wątpliwości stwarzaliśmy warunki do 
patriotycznego jednoczenia ludzi © różnych po- 
glądach zatroskanych jedną troską — o Polskę. 
Braliśmy się za bary z najcięższą materią — 
«z rozregulowaną gospodarką, wmontowując w 
nią podstawowe mechanizmy reformy. Stara- 
liśmy się ulżyć ludziom w codziennych kłopo- 
tach organizując pomoc socjalną i: ochronę 
przed spekułacją. 

Słowem, byliśmy na wszystkich odcinkach 
szerokiego frontu walki e rozwikłanie naszych 
polskich spraw. 

Jeśli dziś stwierdzamy, że wezwania prze- 
eiwników spokoju społecznego nie znajdują 
posłuchu, że zaczynają się utrwalać korzystne 
tendencje w gospodarce, że umacnia się po- 
rządek i przestrzeganie prawa — to jest w 
tym przecież także nasz partyjny wysiłek. I 
chociaż nie pora na jakąkolwiek satysfakcję, 
to warto mieć świadomość, że bez codziennej 
niezwykle trudnej pracy aktywu partyjnego 
mie powstałyby warunki do zawieszenia sianu 
wejennego. 

Ten właśnie fakt, — decyzja naczelnych 
władz państwa © zawieszeniu stanu wojennego 
— jest ostrą cezurą dla lat 1982 j 1983. 
Jest to zupełnie nowa jakość polityczna, pro- 
wadząca wprost do pełnej normalizacji życia pu- 
blicznego w kraju. Jakkolwiek niektóre ograni- 
czone rygory stanu wojennego będą jeszcze na- 


dal obowiązywać, to przecież intencje są jasne: . 


drega prowadzi do zniesienia stanu wojennego. 


Na tej drodze chcemy gromadzić wszystkich 
budzi dobrej woli i kierować ich mądry wysi- 
łek na rozwiązanie podstawowych dla społe- 
czeństwa spraw: — umacniania socjalistyczne- 
go państwa, — odradzania i rozwoju niezależ- 
nych, samorządnych związków zawodowych, — 
porządkowania i uzdrawiania gospodarki na- 
rodowej, przezwyciężania kryzysu, uformowa- 
nia i okrzepnięcia samorządu pracowniczego, 
odbudowy zaufania i umacniania więzi wła- 
dzy ludowej ze społeczeństwem, zwłaszcza 2 
klasą robotniczą, usprawniania i unowocześ- 
niania aparatu władzy, skutecznej walki ze 
społecznym złem i przestępczością. 


Sprecyzowanie celów działania jest jedno- 
cześnie nazwaniem nadziei. Zawsze u progu 
Nowego Roku z naturalnej ludzkiej potrzeby 
wiążemy z nim określone nadzieje. Tak i tym 
razem, a może bardziej niż kiedykolwiek, bo 
i udręki życia są dotkliwe. 

Że nie są to nadzieje bez pokrycia, świadczy 
mijający właśnie rok. Rozpoczynaliśmy go peł- 
ni obaw, goryczy, wątpliwości i rozterek — 
miał być pierwszym rokiem stanu wojen- 
nego. Dziś możemy' żywić nadzieję, że był ro- 
kiem stanu wojennego jedynym. Sprawiła to 
postawa i praca większości społeczeństwa, spra- 
wił również osobisty i zbiorowy wysiłek nas — 
członków PZĘR. 

To właśnie dzięki temu mógł I sekretarz KC 
naszej partii tow. Wejciech Jaruzelski powie- 
dzieć w swoim telewizyjnym przemówieniu w 
dniu 12 grudnia br.: 

„+. Rok, który minął, był wielkim egzami- 
nem. Zdaliśmy ten egzamin. - Zdała go partia, 
władza ludowa, wszyscy obywatele, którzy ro- 
zumieli nadrzędną rację państwa. Sił, które w 
Pelsee poniosły klęskę, jest wiele — wewnętrz- 
mych i zewnętrznych. Lecz zwycięzca jest tylko 
jeden: naród polski. Ote najkrócej ujęta praw- 
da © minionym roku. 

- Najgorsze już poza nami. Ale i droga przed 
Polską niełatwa. Z kryzysu tak głębokiego od 
razu wyjść mie. można. Dostrzegamy jednak ja- 
śniejszy heryzont, z tą myślą. stajemy u progu 
nowego roku...” ! 


 Lowreaci członkowie jury 4 goście. 


WRĘCZENIE NAGRÓD LAUREATOM KONKURSU 


Członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 


ŹRÓDEŁ PARTYJNOŚ 


— tow. Kazimierz Barcikowski wręcza dypiom 


laureatowi 1I nagrody w konkursie tow. Zbigniewowi Żbikowskiemu z Rypina. 


grudnia br. w gmachu Komitetu Central- - 


Ó nege PZPR odbyła się uroczystość wręcze- 
— nia nagród laureatom konkursu „Powroty do 
źródeł partyjności”, zorganizowanego przez re- 


„dakcję „Życia Partii” I Wydawnictwo „Książka i 


Wiedza”. W 21 nr. „ŻP” zamieściliśmy listę laure- 
atów. 


Ww zagajeniu PACC redaktor naczelny 
„Życia Parti”, przewodniczący jury konkursu 
tow. Igor Łopatyński omówił dorobek konkursu 
i przedstawił listę nagrodzonych. 


Dyplomy i nagrody wręczył laureatom czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC, prze- 
wodniczący Rady Redakcyjnej „Życia Partii” 
tow. Kazimierz Barcikowski. 


Składając gratulacje laureatom konkursu 
„Powroty do źródeł partyjności”, tow. 
Barcikowski ' podkreślił znaczenie osobis- 


tych wypowiedzi członków partii, których po- 
stawa i chęć aktywnego przyczyniania się do 
wiarygodności naszych działań stanowi jeden 


A 


-ca — bardzo trudny i 


z warunków odzyskiwania przez PZPR siły i 


"więzi z klasą robotniczą, odzyskiwania przez 


nią ideowego prawa do przewodzenia w spo- 
łeczeństwie. Jest to proces — stwierdził mów- 
długotrwały, chociaż 
wiele oznak z ostatniego okresu czasu wsSka- 
zuje, iż partia odzyskuje siły i zwiększa swój 
wpiyw na społeczno-polityczne życie kraju. 
Przykładem tego jest chociażby dzień 10 listo- 
pada br., kiedy to siły opozycyjne przygoto- 
wujące strajk poniosły fiasko, ezy też przebieg 
zebrań sprawozdawczych w ogniwach partii. 
podczas których ujawnia się wiele cennych 
propozycji i ustalą „świ uci party jmego 
działania. 


W uroczystości wręczenia koaóń uczestni- 
czył: kierownik Wydziału |Ideologicznego KC 
PZPR, tow. Walery Namiotkiewicz oraz przed- 
stawiciele pism eentralnych i wydawnictw par- 
tyjnych. 


(Omówienie naszego konkursu na str. 9.). 


- pokryć 
"anegdota o dcgorywających człom- 


acznę od anegdoty. W trakcie pewnej kamerdlnej dyskusji 


o sytuacji 


i działalności partii po Sierpniu, jeden 1 uczest- 


ników tej dyskusji powiedział w krasomówczym zapale: 
„Dziś członkowie partii są jak ryby wyrzucone na piasek. 
Cóż mogą w takiej sytuacji zrobić?" Na to drugi z całą powagą: 


„Muszą nauczyć się chodzić!””. 


Nie sposób odmówić trafności zawartemu w przytoczonej anegdo- 
cie spostrzeżeniu. Faktycznie — pod koniec 1980 roku członkowie. 
parti znaleźli się z dnia na dzień, nagle, w zasadniczo zmienionym 
środowisku życia i pracy. Dotychczasowe formy, metody i styl dzia- 
łalności partyjnej, obciążone głębokimi biurokratycznymi deforma- 
cjami, nie mogły być kontynuowane. Partia stanęła przed zadaniem 
dostosowania wszystkich przejawów i form swej aktywności do no- 
wej sytuacji politycznej, społecznej i ekonomicznej. 

Jednakże istotą przytoczonej anegdoty jest nie owe spostrzeżenie 
dotyczące sytuacji partii w okresie posierpniowym, lecz sugestia, że 


partia została powalona i nie zdoła się już podnieść, Wyrzucone 
bowiem na piasek ryby nie mogą nauczyć się chodzić — ich los 
jest przesądzony. Z tezy o niereformowalności socjalizmu, którą tak 
chętnie posługiwali się polityczni hazardziści spod znaku KSS 
„KOR”, wynikała nieodparcie następna teza — o. skostniałości par- 


tli, jej niepodatności na zmiany. 


ROK 1981 


Dziś owe sławetne tezy zdążył już 
kurz, a jadowicie złośliwa 


kach partii przestała być powtarzana 
i poszła w zapomnienie. 

Głęboki zwrot w polityce PZPR, 
który swój najpełniejszy wyraz zna- 
lazł w uchwalonym na IX Zjeździe 
progiamie reform, przekreślił lan- 
sowaną przez ludzj pełzającej kontr- 
rewolucji tezę o niereformowalności 
socjalizrhu j stworzył niezbędny po- 
most pomiędzy potencjałem partyj- 
nej aktywności i realizacją zadań 
związanych z obroną ustroju socją- 


listycznego, naprawą popełnionych 
błędów i wydobywaniem kraju z 
kryzysu. a 


Po IX Zjeździe przeciwnik poli- 


'tyczny musiał zrezygnować z jakże 


wygodnej dlań taktyki rozbijania 
państwa w imię realizacji powsze- 


'chnie postulowanych przez ludzi 


pracy reform. Nie mógł już dłużej 
ukrywać, że tym, o co mu rzeczywi- 
ście chodzi, nie są reformy, lecz oba- 
lenie socjalistycznego ustroju w Pol- 
sce. Przenikanie tej prawdy do świa- 
domości milionów ludzi związanych 
z ruchem „solidarnościowym” rodzi- 
ło i wamacniało w tym ruchu, zwła- 
szcza w środowiskach robotniczych, 
przejawy sprzeciwu wobec polityki 
kierownictwa. W miarę upływu czasu 
coraz więcej robotników zajmowało 
krytyczną postawę wobec przywód- 
ców i organizatorów walki z socja- 
listycznym państwem. Ludzie z obo- 
zu  kontrrewołucji zdawali sobie 
sprawę, że czas już nie pracuje dla 
nich. Stąd gorączkowy pośpiech z 
jakim rzucili się do montowania 
podburzających umysły akcji propa- 
gandowych, paraliżowania reforma- 
torskieh poczynań władzy, poglębia- 
nia chaosu w gospodarce, wywoły- 
wania coraz to nowych konfliktów 
i napięć na linii społeczeństwo-wła- 
dza. Były to już bezpośrednie przy- 
gotowania do podjęcia próby poli- 
tycznego przewrotu; przygotowania 
zdeterminowane przekonaniem, że 
jutro już taka próba może być cał- 
kowicie nierealna, bo nie spotka się 
z wystarczająco szerckim poparciem. 


Natomiast członkowie partii i ci 
wszyscy Polacy, którzy zachowali 
zdolność do trzeźwej oceny faktów, 
uzyskali w programie reform IX 


„pospolitej oraz 


.cznych 


TRZECI. 
EGZAMIN 


zwłaszcza wydziałowymi, 


Zjazdu tak bardzo potrzebną pla- 
tformę walki o naprawę Rzeczy- 
perspektywę 
socjalistycznego rozwoju uwolnione- 
go od biurokratyczno-woluntarysty- 
deformacji, ' zahamowań 


i ograniczeń. Do IX Zjazdu aktyw- 
ność członków partii wiązała się 
głównie, często wyłącznie, z proble- 
mami wewnątrzpartyjnymi i rozli- 
czeniowymi. Była to aktywność w 
swej istocie, podobnie jak aktywność 
całego społeczeństwa, rewindykacyj- 
na. Poe IX Zjeździe aktywność ta 
zaczęła przesuwać się stopniowo na 
płaszczyznę politycznych działań 
związanych z odpieraniem ataków 
na państwo, tworzeniem społecznego 
porozumienia. Członkowie partii na- 
bywali umiejętności działania w no- 
wych, trudnych warunkach politycz- 


„nych i społecznych; było to coś w 
„rodzaju nauki chodzenia. Pierwsze 


kroki podstawowych i oddziałówych 
organizacji partyjnych w kierunku 
pozyskiwania bezpartyjnych robot- 
ników dla programu partii, próby 
nawiązywania na gruncie tego prog- 
ramu współdziałania z zakładowymi, 
ogniwami 
„Solidarności”, były często niekon- 
sekwentne i nie zawsze wolne od 
potknięć, czasami szkodliwe ze 
względu na zbyt daleko idące ustę- 
pstwa polityczne. Ale jest faktem, że 
jesienią 1981 roku partia w wielu 
zakładach znów stała się widoczna, 
'wychódziła z izolacji, z mniejszym 
lub większym powodzeniem budowa- 
ła oparte na partyjnym programie 
reform podstawy 
partyjnych i bezpartyjnych  robot- 
ników w dotyczących zakładu spra- 


współdziałania . 


wach. Ten proces aktywizowania się 
parti i stopniowego odzyskiwania 
przez nią w zakładach pracy utra- 
conej pozycji politycznej został 
gwałtownie przerwany w wyniku 
przejścia Komisji Krajowej i regio- 
nalnych kierownictw „Solidarności” 
od taktyki udaremniania narodowe- 
go porozumienia do otwartej kon- 
frontacji. 


ROK 1982 


Nie mają zatem racji ci, co twier- 
dzą, że partia „stanęła na nogi” i za- 
częła przejawiać żywszą polityczną 
aktywność w środowiskach ludzi 


"pracy dopiero po wprowadzeniu sta- 
„nu wojennego. W takich i podob- 


nych stwierdzeniach  pobrzmiewa 
echo upowszechnianych przez wrogie 
Połdsce rozgłośnie insynuacji, jakoby 
stan wojenny wprowadzony został 
bez koniecznej potrzeby, jedynie po 
to, by podtrzymać partię i organy 
władzy państwowej, które bez tego 
rodzaju wsparcia umarłyby natural- 
ną śmiercią. Jest to oczywista bzdu- 
ra. Gdyby celem stanu wojennego 
było stworzenie osłony dła partii 
i władzy przed atakami polityczne- 
go przeciwnika — to zostałby on 
wprowadzony © wiele wcześniej. 
Tym się tylko kierując — można by- 
ło przyjąć siłową konfrontację i roz- 
prawić się ostro z przywódcami 
i organizatorami przygotowywanego 
przewrotu. I nie byłoby w tym nice 
nadzwyczajnego — takie mocne 


LESZEK JUCEWICZ 


rozprawy z przeciwnikiem politycz= 
nym zdarzają się co jakiś czas we 
współczesnym świecie. Jest to pra- 
wda brutalna, ale prawda. 

W istocie w grudniu 1981 roku 
chodziło o coś więcej, o coś duża 
więcej — e być albo nie być Polski. 
O wprowadzeniu stanu wojennego 
zadecydowały najwyższe racje naro- 
du i „państwa, gorące pragnienie 
i niezłomna wola zapobiegnięcia 
wojnie domowej, do której parli 
usadowieni w kierowniczych gre- 
miach „Solidarności polityczni gza- 
leńcy, awanturnicy i zimni kałkula- 
torzy oraz najbardziej agresywne 
koła imperialistyczne. Dopuszczenie 
do wybuchu walki bratobójczej by- 
łoby nie tylko błędem, lecz zbrodnią 
wobec narodu, walka ta bowiem po- 
grążyłaby kraj w krwi i chaosie, a 
jej konsekwecje byłyby dla losów 
Polski tragiczne bez względu na to, 
kto okazałby się zwycięzcą. 

Stań wojenny był więc osłoną — 
ale osłoną dla Polski. Konieczną 
i skuteczną. ż 

W wyniku wprowadzenia stanu 
wojennego nastąpiły istotne zmią- 
ny w życiu politycznym, społecznym 
i gospodarezym kraju. Powstały 
nfezbędńne warunki ładu, porządku, 
bezpieczeństwa. Powstrzymany z0- 
stał proces rozpadu gospodarki. 


. Zwiększyła gię intensywność i sku- 


teczność działań antykryzysowych. 


Jednocześnie jednak ograniczone z0- 


stało funkcjonowanie  Umstytucji 
i mechanizmów demokracji, mają- 
cych podstawowe znaczenie dla roz- 
woju i skuteczności kontroli spo- 
łecznej, wyrażania opinii, przejawia- 
nia się obywatelskiej iniejatywy 
i odpowiedziajności 

Były te więc zmiany generalnie 
rzecz biorąc korzystne, ale nie wy” 
łącznie korzystne. 


Powyższę stwierdzenie odnosi się 
również do partil, 


W wyniku wprowadzenia stanu 


wojennego ' przyspieszeniu uległ 
proces umacniania organizacyjnej 
zwartości szeregów ' partyjnych, 


"wzrosła dyscyplina partyjna, stosun- 


kowo szybko wyeliminowane zostało 
występujące przedtem zjawisko lek- 
ceważenia takich obowiązków człon- 
ka partii jak uczestnictwo w zebra- 
miach,: opłacanie składek, wypełnia- 
nie powierzonych przez organizację 


„zadań. W dużym stopniu przezwy- 


ciężone też zostały przejawy zamętu, 
politycznego i ideowego rozchwiania 


"— pantia uczyniła znaczący krok na 


drodze do osiągnięcia politycznej 
i ideowej jedności swych szeregów. 
Jednakże w warunkach stanu we- 
jennego część ideowego i po- 
litycznego potencjału partii nie mo- 
gła być wykorzystana. Spośród wie- 
lu tego powodów szczególne znacze 
nie ma jeden. Partia w ustroju so- 
cjalistycznym jest głównym i wio- 


dącym ogniwem demokracji toteż 


czyli 


o potrzebie 
upowszechniania 


doświadczeń 


partyjnych 


- wszelkie ograniczenia demokracji w 


życiu społecznym są jednocześnie 
ograniczeniem pola działalności 
partii i muszą ujemnie osaóka na 


jej aktywność, 

Ogólny jednak bilans skutków 
wprowadzenia stanu wojennego jest 
dla partii podobnie jak całego spo- 
łeczeństwą, pozytywny. Tym barce 
dziej pozytywny, że toe wszystke e 


„składa się na osiągnięcia partii, 
państwa i społeczeństwa ma cha- 


rakter trwały, natomiast ujemne 
skutki wprowadzenia stanu wojen- 
nego mają charakter przejściowy 
i miną one wraz z usunięciem ogra- 
niczeń | zahamowań socjalistycznej 
demokracji. , 


ROK 1983 


W ciągu dwóch ostatnich lat par- 
tia przebyła ciężką i długą drogę. 
W każdym z tych lat członkowie par- 
tii zdobywali nowe doświadczenia 
i umiejętności partyjnego działania. 


-W roku 1981 uczyli się sztuki wałki 


"z przeciwnikiem politycznym, zda- 


„wali trudny egzamin z patriotyzmu, 


odwagi, zaangażowania, wierności 
sprawie socjalizmu. W rcku 1982 u- 


czyli się wiązania pozrywanych wię- 
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zi społecznych i budowania wolnych 
od fasadowości, żywych struktur de- 
mokracji i porozumienia narodowe- 
go, zdawali egzamin ze skromności. 
cierpliwości, tolerancji i politycznej 
konsekwencji. Tak w roku 1981 jak 
'1 w roku 1982 nie wszyscy potrafili 
sprostać stojącym przed nimi zada- 
niom, nie wszyscy zdali pomyślnie 
4rudny egzamin przed jakim posta- 
wiło ich życie. Większość wszakże 
członków partii przeszła przez 
wszystkie próby gromadząc ogrom- 
ny kapitał doświadczeń szczególnie 
cennych, bo pomocnych w rozwiązy- 
waniu konkretnych problemów po- 
ltycznych, społecznych i gospodar- 
ezych, w realizacji programu 1x 
Zjazdu. 

Sprawą niezwykłe ważną i pilną 
jest przekazanie tego kapitału do- 
świadczeń, zgromadzonego przez po- 
szczególnych członków partii i or- 
ganizacje partyjne, do dyspozycji 
eałej partii. Słowa „niezwykle ważną 
i pilną” są tu jak najbardziej na 
miejscu. Postaram się to, zwięźle 
uzasadnić. 


Po pierwsze — trwający w Polsce, 


zainicjowany uchwałami IX Zjazdu, 


proces głębokich przemian wymaga. 
od wszystkich organizacji partyj- 
nych pełnej realizacji statutowej za- 
sady samodzielności i odpowiedzia|- 
ności za wcielanie w życie polityki 
partii na terenie swego działania. 
Wiąże się z tym wielość i różnorod- 
ność form, środków i metod rozwią- 
zywania tych . samych problemów 
i osiągania tych samych celów oraz 
wzmożone staranie o stałe doskona- 
lenie działalności partyjnej, dostoso- 
wywanie jej do zachodzących w 
konkretnym środowisku zmian. Po- 
wstaje: naturalna potrzeba konfron= 
towania własnych poczynań z po- 
'czynaniami innych organizacji i ko- 
rzystamia z ich doświadczeń. Pytanie: 
„A jak to robią inni?” pada w orga- 
nizacjach partyjmych coraz częściej. 
Jest to sytuacja zupełnie inna niż 
wówczas, gdy stosowany był dyre- 
ktywno-nakazowy system kierowa- 
nia. 

Po drugie — przez wiele lat za- 
korzeniały się w partii biurokraty- 
ezno-administracyjne nawyki i me- 
tody realizacji polityki partii. Ten 
styl pracy partyjnej został na IX 
Zjeździe jednoznacznie potępiony 
i odrzucony. Partia jest organizacją 
polityczną i musi działać przy po- 
mocy środków politycznych. Opano- 
wanie tej umiejętności i praktyczne 
jej stosowanie jest dziś najmważniej- 
szym zadaniem organizacji partyj- 
nych, a zarazem -najsłabszą chyba 
weiąż jeszcze stroną ich działalności. 
Dlatego upowszechnianie doświad- 
czeń w tej dziedzinie jest sprawą 
nie cierpiącą zwłoki. 


Po trzecie — wraz z zawieszeniem 
stanu wojennego w istotny sposób 
zmienią się warumki pracy partyj- 
nej, organizacje partyjne staną wo- 
bec zwiększonych zadań i wzrośnie 
eh odpowiedzialność za przebieg 
procesów normalizacji życia. Muszą 
więc zostać uruchomione i wykorzy- 
stane wszystkie siły partii, wszystkie 
zdolności i całe pozytywne doświad- 
czenie członków partii i organizacji 
partyjnych. 

Zadaję sobie sprawę, łż upowsze- 
cehmianie doświadczeń partyjnych w 
realizacji przyjętej na IX Nadzwy- 
czajnym Zjeździe nowej linii pro- 
gramowo-politycznej nie jest sprawą 
łatwą i prostą. Ale też nie mam wąt- 
płrwości, że najwyższy już czae, by 
problem ten został z całą konsek- 
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wencją podjęty przez wszystkie ©8£- 
niwa partii. Dotychczas wymiana do- 
świadczeń dokonywana jest głównie 
przy pomocy telefonu oraz podczas 
okazjonalnych spotkań sekretarzy 
komitetów wojewódzkich, miejskich 


i zakładowych. Nie zawsze jest na 


nią dość czasu na naradach sekreta- 
rzy w rejonowych ośrodkach pracy 
partyjnej i różnego rodzaju innych 
naradach. Na ogół brakuje dla niej 
miejsca w licznych przecież wydaw- 
nictwach partyjnych. Czy nie trzeba 
tego zmienić? Informacja © tym, 
„jak to samo robią inni” jest orga- 
nizacjom partyjnym nie mniej po- 
trzebna niż informacja o sytuacji 
politycznej i gospodarcze. 

Najważniejszym jednak chyba in- 
strumentem upowszechniania doś- 
wiadczeń, pojmowanych rzecz jasna 
nie w sposób techniczny, lecz jako 
wymiana żywej treści działalności 
i myśli partyjnej, jest prasa partyj- 
na. W tym zwłaszcza „Życię Partii”. 
Jednakże instrument ten wykorzy- 
stany jest przez działaczy partyjnych 
w stopniu niewystarczającym. Być 
może daje tu o sobie znać niedawna 
przeszłość, kiedy to mądra i śmiała 
myśl partyjna, nie mieszcząca SiĘ 
w szablonach, nowatorska inicjatywa 
nie tylko była niemile widziana, ale 
mogła postawić działacza w sytuacji 
nie do pozazdroszczenia. - 

Bo ciekawych,  zapładniających 
inicjatywę, godnych popularyzowa- 
nia, doświadzeń partyjnych nie bra- 
kuje. Jest ich wiele we wszystkich 
województwach. 

"Choćby organizowane od sierpnia 
br. tzw. afiszowe spotkania człon- 
ków kierownictwa KW w Kielcach 
z mieszkańcami miast i pracownika- 
mi zakładów („afiszowe” — bo in- 
formacja o nich podawana jest do 
wiadomości publicznej przy pomccy 
rozlepianych afiszy). z 

Podobne spotkania, na których 
działacze partyjni stają przed ludź- 


„mi o różfńych poglądach i przekona- 


niach, prowadzą z nimi ciężką zaz- 
wyczaj i trudną, ale przecież owoc- 
ną rozmowę, organizowane są rów- 
nież w innych województwach. 

Towarzysze z Komitetu Wojewódz- 
kiego w Słupsku zdobyli sporo inte- 
resujących doświadczeń w pracy z 
podstawowymi organizacjami par- 
tyjnymi. Spotkałem się tam też z za- 
sługującą na uwagę koncepcją pracy 
ROPP. 

W licznych przedsiębiorstwach 
komitety zakładowe mają na swym 
koncie liczący się dorobek we wdra- 
żaniu reformy gospodarczej oraz ini- 
cjowaniu wspólnych działań człon- 
ków partii i bezpartyjnych pracow- 
ników w ramach organizacji 
dzieżowej, rady pracowniczej czy 
też określonego wydziału. 

Jest wiele różnorodnych form u- 
działu instancji, organizacji partyj- 
nych i członków partii w rozwijaniu 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego. 

O doświadczeniach partyjnych, 
owej „nauce chodzenia” członków 
partii i organizacji partyjnych, może 
pisać zarówno działacz jak i dzien- 
nikarz. Ale w wielu wypadkach 
działacz potrafi to zrobić lepiej, w 
sposób bardziej autentyczny. Prze- 
kazuje on bowiem to, w czym bez;po- 
średnio uczestniczył, co sam prze- 
żył, co zna od początku do końca, 
„i wszerz i wzdłuż”. 

I na koniec jeszcze jedna uwaga 
podkreślająca znaczenie wymiany 
i upowszechnienia doświadczeń par- 
tyjnych. Utarło się przekonanie, że 
tym, co najważniejsze, jest wpływ 
na formułowanie programu ji zało- 
żeń polityki partii. To prawda, ale 
równie ważny może jest wpływ na 
realizację programu i polityki, na 
całą praktykę działania partii. Zła 
praktyka — jak dowodzi doświad- 
czenie — może zępsuć najlepszy 
program. Upowszechnianie i wymia- 
na doówiadczeń partyjnych służą 
stałemu ułepszaniu praktyki. Warto 
© tym pamiętać. "- + a 


LESZER JUCEWiCZ 


W Komisji 


mło- 


Osemssta partyjne w wielko- 


przemysłowych środowiskach 

klasy robotniczej uważane były 
zawsze za podstawowe ogniwa wa- 
runkująee siłę i bojowość całej partii. 
Od ich zwartości i skuteczności dzia- 
łania zależą: bowiem wpływy partii 
w reprezentowanej przez nią klasie 
społecznej. Ostatnie lata w dużych 
ośrodkach robotniczych były ©kre- 
sem ostrej walki politycznej, w iktó- 
rej organizacje partyjne odnosiły 
znaczące sukcesy, ale również istot- 
ne porażki. Dlatego odbudowa sił 
partii w tym środowisku była i jest 
podstawowym czynnikiem wzrostu 
ofensywności działania całej partii. 


Wyrazem wagi, jaką przykłada 
Komitet" Centralny do działania 
partii w wielkich zakładach przemy- 
słowych, były ostatnio, w dniu 1 
grudnia br., obrady Komisji We- 
wnątrzpartyjnej KC, która oceniła 
pracę organizacji partyjnych w 207 
zakładach znajdujących się w bez- 
pośrednim zainteresowaniu KC. Ww 
posiedzeniu uczęstniczył członek BP, 
sekretarz KC Kazimierz Barcikow- 
skii a obrady prowadził zastępca 
członka BP, sekretarz KC Włodzi- 
mierz Mokrzyszczak, 


Podstawą dyskusji był materiał 
opracowany przez Wydział Organi- 
zacyjny KC, opierający się na bada- 
niach ankietowych  przeprowadzo- 
nych w tych zakładach oraz na opi- 
niach i wnioskach instancji woje- 
wódzkich. Materiał ten, operując da- 
nymi na koniec sierpnia br., wska- 
zywał na kilka wyraźnie rysujących 
się tendencji utrwalonych w ostat- 
nich miesiącach. Sprowadzały się one 
de. systematycznie zwiększającej się 
aktywności organizacji partyjnych — 
w tym POP i OOP — będącej efe- 
ktem coraz żywszej pracy nie tylko 
wąskiego aktywu, lecz wyrastającej 
z potrzeby działania szeregowych 
członków partii. 


We wprowadzeniu do dyskusji, 
przedstawionym przez zastępcę kie- 
rownika Wydziału Organizacyjnego 
KC Witolda Gadomskiego, zawarte 
zostały uwagi uzupełniające obraz 
organizacji partyjnych o realia osta- 
tniego kwartału. Z obrazu tego wy- 
nika, iż spadek szeregów partyjnych 
— tak charakterystyczny dla estat- 
nich dwóch lat — wyraźnie maleje. 
Wzrastają natomiast, aczkolwiek po- 
woli, przyjęcia do partii nowych 
kandydatów, wśród których wię- 
kszość stanowią młodzi robotnicy 


pliny partyjnej, widoczny w rosną- 
cych wymaganiach wobec członków 
partii oraz w rozstawaniu się z ty- 
mi, którzy nie są w stamie sprostać 
obowiązkom członkostwa. ? 


_ Kampania sprawozdawcza w du- 
żych organizacjach robotniczych 
przebiegła sprawnie, przy wyraźnym 
wzroście tematyki lokajnej w dysku- 
sji i dostrzeganiu własgych zadań w 
2-268 


procesie umacniania pa! 


Wewnątrzpartyjnej KG 


i chłopi. Podnosi się poziom dyscy-- 


Ale obok tych tendencji pe 


nych, dotyczących wewnętrze 
cia partii, zbyt wolno wz 
działywanie partii na sy stuac 
łeczno-polityczną w zakładach 
wmia się to w powolnym „odw 
niu” samorządu p MCZ 
tych zakładach (wolniejszym 
całej gospodarce) i niemrawym jego 
starcie po „odwieszeniu”, w niewiel- 
"kim zaznajomieniu załóg z założe- 
niami i szczegółami reformy gos]M 
darczej, słabej pracy z mistrzami, w 
zbyt ulgowym traktowaniu zrutyni- 
zowanej kadry kierowniczej admi- 
nistracji. Pe 
Dyskusja na posiedzeniu Komisji 
potwierdziła te spostrzeżenia. Zabrałi 
w niej głos kolejno towarzysze: Ar- 
tur Kwiatkowski, Henryk Bednarski, 
Marek Pabjan, Jerzy © 
Igor Łopatyński, Jerzy Prusiecki, 
Maciej Lubczyński, Ludwik Krasuc- 
ki, Janusz Kubasiewicz, Aleksander 
Pajko, Wiesław Bielas, Józef Baryła 
Kazimierz Cypryniak. 
Pedkreślano w dyskusji krytyczny 
stosunek członków partii do działal 
ności ich OrZARIASAE po 
snych, indywidualny , 
cujący podejmowaniem przemyśla- 
nych i rzeczowych uchwał progra- 
mowych. Coraz częściej organiza- 
cje partyjne zadają sobie pytanie 
„co po stanie wojennym?” j szukają 
sposobów zwiększania samodziel- - 
ności działania, służącej pobudza- 
niu społecznej aktywności | 
Dostrzegając wyraźnie widoczne 
pozytywne elementy, świadczące © 
zwiększaniu się aktywności partii 
i budowaniu jej autorytetu, wska- 
zywno jednocześnie, że jest to do- 
piero początek przełomu. Te korzy- 
stnie rysujące Się tendencje nie mo- 
gą powodować samouspokojenia, 
przeciwnie — powinny mobi] 


do uporczywego i rozważnego ich 


pogłębienia. 
Nawiązując do tej myśli sekretarz 
KC Kazimierz Barcikowski uznał, że 
postęp w partii nie jest samoistny, 
ale wiąże się z pozytywnym rozwo- 
jem sytuacji w kraju. Budowa pozy” 
cji partii jest następstwem ważnych 
i trafnych decyzji, w tym także z ©5- 
tatnich tygodni. Widoczny „proces ur 
macniania partii, odbudowy jej auto- 
rytetu można skutecznie RE 
tyłko przez działanie. Działanie | 
może być skuteczne, tyłko wówczas, 
gdy spełniony będzie „podeaz 
wyrunek: jedność partii. wś z 
pojawiających się tendencji maj 


. mm © c 
cych na celu podważenie. tej we AR 


ści i pamiętając 0 gowwc i 
z przeszłości, trzeba dążenie de zw " 
tości partii uznać za 2 
żniejsze, za naka: 
dziennym działaniu, 
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KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA W PARTII 


oniec listopada 1982 r. 
Stocznia Szczecińska im. 
Adolfa Warskiego. Ob- 
szerna sala w budynku 
dyrekcji technicznej wypełniona 
delegatami i zaproszonymi gość- 
mi na Konferencję Sprawozdaw- 
czą stoczniowej organizacji par- 
tyjnej. To tu, w tej sali w końcu 


„sierpnia 1980 roku podpisano. 


„umowę społeczną”, która mia- 
ła spełnić aspiracje klasy robot- 
niczej, całego społeczeństwa. 


Za stołem prezydialnwn m.in. lu-= 
dzie, którzy wówczas odegrali decy- 
dującą rolę: członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC Kazimierz Bar- 
cikowski (który jest członkiem od- 
działowej organizacji partyjnej w 
Wydziale K-2 w Stoczni) oraz tow. 
Stanisław Miśkiewicz, obecnie I se- 
kretarz Komitetu Wojewódzkiego 


"PZPR w Szczecinie. Obradom kon- 


ferencji przewodniczył tow. Zenon 
Pyda, I sekretarz KZ PZPR. 


Wielu mówców nawiązuje w swych 
wystąpieniach do tamtych, historycz- 
nych już dziś dni. Mówi z goryczą 
o niespełnionych nadziejach, © wy- 
korzystaniu słusznego protęstu kia- 
sy robotniczej przez wytrawnych po- 
litykierów, o ostrej walce politycznej 
na tęrenie Stoczni, o próbach usunię= 
cia z niej partii. 


Stoczniowa organizacja partyjna 
wyszła mocno osłabiona z tej poli- 
tycznej walki, szeregi są przerze- 
dzone, ale bardziej zwarte. 


Nie można jednak żyć tylko prze- 
szłością. Stan wojenny położył kres 
anarchii, stworzył możłiwości  nor- 
malnej pracy, aczkolwiek w warun- 
kach niezmiernie trudnych: z pozry- 
wanymi węzłami  kooperacyjnymi, 
przy braku niezbędnego importu, 
nieterminowych dostawach materia- 
łów i surowców, rozluźnieniu dyscy- 
pliny wśród załogi, itp. 


„ Nie więc dziwnego, że cały wysiłek 
stoczniewej organizacji partyjnej 
koncetrował się właśnie na tych pro- 
blemach oraz na pracy ideowo-wy- 
chowawczej. Komitet Zakładowy 
skupił się więc na pracy z grupami, 
starał się dotrzeć do wszystkich naj- 
niższych ogniw partyjnych w Stocz- 
ni. Wznowiono szkolenie partyjne ak- 
tywu, a potem wszystkich członków 
od podstaw — od przypominania za- 
sad leninowskich norm życia wew- 


"nątrzpartyjnego, podstawowych po- 


jęć marksizmu-leninizmu, założeń 
reformy gospodarczej, zadań aktywu 
partyjnego w realizacji uchwał - IX 
Zjazdu. Uczono się umiejętności dy- 
skutowania i przekonywania. 


Zainteresowanie tą formą pracy 
partyjnej, początkowo słabe, stopnio- 
wo zyskiwało uznanie. Wiele mówio- 
no.o tym w dyskusji, wspominano, 
że takim dobrym argumentem poli- 
tycznym do dyskusji z bezpartyjmy- 
mi stał się projekt deklaracji ideo- 
wo-progyramowej PZPR „O co wal- 
czymy, dokąd zmierzamy”. 


> 4 
W parze ze szkoleniem szła dzia- 


łalność informacy jno-propagandowa. 


Zwiększono prenumeratę pism par- 


tyjnych, szeroko kolportowano  bie- 
żącą informację, emitowano audycje 
przez zakładowy radiowęzeł na bieł 
żącoe plakatowano zdjęcia wykonane 
przez własną służbę fotograficzną, 
wydano 14 własnych biuletynów in- 
formacyjnych. Z dużym uznanie 

spotkało się reaktywowanie działa 

ności Zespołu Działaczy Ruchu Ko- 
munistycznego i Rebotniczego. Uzu- 
pełniono braki kadrowe we  wła- 


dzach OOP i KZ. Przeprowadzono 
trudny i bolesny proces oczyszczenia 
szeregów partyjnych. 

Wyłoniły się nowe problemy. Za- 
wieszenie działalności samorządu 
pracowniczego i związków zawodos 
wych nałożyło na organizację partyj- 
ną nowe zadania i obowiązki. Zaczął 
działać mechanizm reformy  gospo- 
darczej. Realizacja zadań produkcyj- 
nych stała się dla Stoczni dylema- 
tem „być albo nie być”. Dziś można 
powiedzieć, że załoga wyszła zwycię- 
sko z tej próby. 

W roku ubiegłym na planowane 
przekazanie do eksploatacji 13 jedq- 
nostek wykonano tylko sześć. Pro- 
dukcja globalna spadła do poziomu 


a 


PROGRAM 


83 proc., produkcja sprzedana wy» 


„niosła zaledwie 56 proc., a produkcja 


eksportowa jeszcze mniej bo 52 proc. 
— przy zatrudnieniu wynoszącym 
100 proc. oraz wzroście płac o ponad 
18 proc. Straty poniesione przez Sto- 
cznię w roku ubiegłym oblicza się 
na 764 mln złotych. 

Za 10 miesięcy roku bieżącego 
osiągnięte wyniki znacznie wyższe 
od ubiegłerecznych. Przekazano ar- 
matorom 8 statków, produkcja 
sprzedana była wyższa o 76,5 proc., 
(w cenach z roku bież.) a produkcja 


- globalna o 22,7 proc. Są realne szan- 


se, że przyjęte zadania będą: do koń- 
ca roku w pełni wykonane, chociaż 
nie będzie to łatwe. Do końca roku 
trzeba jeszcze oddać trzy statki. 
Od tego uzależnione będą zarówno 
podwyżki płac, fundusz zakładowy 
oraz uzyskanie środków inwestycyj- 
nych. 

— Dzielić możemy tylko to, co sa- 
„mi wytworzymy — powiedział dyre- 
ktor Stoczni tow. Ozimek. — A to 
oznścza konieczność bardziej oszczę- 
dnego gospodarowania, wykorzysta- 
nia rezerw w środkach  materiało- 
wych, robociźnie, organizacji pro- 
dukcji. 

Do rozpracowania tych problemów 
powołano w Stoczni 11 zespołów spe- 
cjalistycznych, które dokonały grun- 
townej analizy poszczególnych dzie- 
dzin i przedstawiły swe wnioski, na 
podstawie których buduje się prog- 
ram doraźnego działania, jak i plan 
perspektywicznego rozwoju Stoczni. 

O potrzebie poprawy gospodaro- 
wania mówiono dużo w dyskusji. 
Wskazywano na konieczność  pop- 
rawy wewnętrznej kooperacji mię- 
dzy poszczególnymi wydziałami, 0 
nie zawsze solidnym wykonywaniu 
poszczególnych zespołów, o przykła- 
dach niedbalstwa i marnotrawstwa 
materiałów, nasileniu nieuzasadnio- 
nej absencji, itp. Wskazywano na za- 


dania partyjne w tym zakresie, na . 


konieczność wzmocnienia kontroli 
przez OOP i POP, na konieczność 
doskonalenia pracy, zwłaszcza pro- 
pagandowej, informowania załogi © 
sytuacji wewnętrznej, popularyzo- 
waniu tematyki związanej z reformą, 


Konkluzja tych wypowiedzi jest 
jedna: stoczniowa organizacja par- 
tyjna pewoli odzyskuje  utracene 
miejsce, nawiązuje dialog z załogą, 
uwiarygodnia się swoją codzienną 
działalnością, swoim udziałem w roz- 
wiązywaniu najtrudniejszych  preb- 


"z poprawą gospodarowania. 


lemów predukcyjnych, poecay >; 


secjalno-bytow ych. 


„we lecz systematyczne 


Z dużym uznaniem o dorobku sto- 
czniowej organizacji partyjnej wy- 
raził się w swym wystąpieniu czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Kazimierz. Barcikowski. 
Powiedział m.in.: „Przeszliśmy razem 
bardzo trudną drogę w ciągu tych 


ostatnich dwóch lat. Wiemy, jak by-- 


ło nam ciężko, pod jakim byliśmy 
naciskiem. Najważniejsze jednak, że 
mimo tylu powikłań i rozdarć w spo- 
łeczeństwie, udało się bezpiecznie 
wyprowadzić kraj z tego kryzysu, bo 
uważam, że najtrudniejszą fazę kry- 
zysu mamy już za sobą”. 

Towarzysz Barcikowski zapoznał 
zebranych z aktualną sytuacją poli- 
tyczną i gospodarczą kraju, wskazał 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


na fiasko różnych wrogich poczynań 
sił antysocjalistycznych, na stopnio- 
umacnianie 
się partii. 

— Uważam — powiedział  sekre- 
tarz KC — że jakość naszej partii 
jest lepsza niż w roku 1980, czy 
wcześniej, kiedy to łatwość admini- 
strowania lub rozkazywania pokry- 
wała pustkę polityczną i ideologicz- 
ną. Dziś partia jest bardziej zwarta, 
zahartowana w bojach, posiada 


„większą umiejętność dyskusji,  pe- 


dejmowania politycznych polemik, 

ma większą siłę przekonywania, 
„Mówca wskazał „na konieczność 

dalszego dyscyplinowania  politycz- 


„nej działalności, aby nie dopuścić de 


nowego Skłócenia, czy dzielenia sze- 
regów partyjnych. 


, — Stawią to przed nami — powie- 
fział tow. Barcikowski — zadanie 
wzmacniania więzi ze  społeczeń- 
stwem, rozwiązywania nabrzmiałych 
problemów ekonomicznych i społecz- 
nych, konsekwentnego wdrażania 
reformy gospodarczej. Wykonanie 
tych zadań pozwoli na szybsze wyj- 
ście z kryzysu, szybszą stabilizację 


NA DZIŚ I NA JUTRO 


gospodarki, a tym samym poprawę 
zaopatrzenia, ulżenie codziennym 
trudnościom życia. 


Stoczniowa Konferencja Sprawo- 
zdawcza zakończyła się podjęciem 
uchwały wyznaczającej główny kie- 
runek pracy partyjnej w Stoczni im, 
A. Warskiego. Myślą przewodnią 
jest konsekwentna realizacja uchwa- 
ły [X Zjazdu PZPR, będącej dla nas 
wszystkich busolą —  -programeza - 
działania na dziś i na jutre. 


Fot. ANDRZEJ MARCZAK 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA W PARTII 


pośród 143 delegatów na 

Zakładową _ Konferencję 

Sprawozdawczo-Wyborczą, 

która odbyła się w maju 
ub. roku, do Konferencji Spra- 
wozdawezej pozostało w partii 
121 towarzyszy. Cała organiza- 
cja partyjna kopalni „Wujek” 
straciła 380 członków. W ostat- 
nich miesiącach przyjęła pięciu 
kandydatów. Obecnie organiza- 
cja stanowi jedną szóstą 6-ty- 
sięcznej załogi. 


Za tą suchą statystyką kryje się. 


podsumowany dziś 1,5-roczny okres 
'przewartościowań postaw członków 
partii, stylu pracy partyjnej orga- 


nizacji. Na czasie tym ciąży finał 


grudniowego strajku. 

— Dostatecznie dużo wszyscy 
przeżywaliśmy w tyin dramatyczihm 
okresie, abym musiał się nad nim 
rozwodzić. Boleję tylko nad faktem, 
że wielu towarzyszy odwracało się od 
partii w momencie, kiedy potrzebo- 
wała aktywnego wsparcia, czynnego 
propagowania jej ideologii. - 

To słowa I sekretarza KZ tow. 
Jacka Mirskiege z referatu sprawo- 
zdawczego. 

Co złożyło się na to, że niewielkie 
grono ludzi, kierowanych przez KOR 
4 KPN, znalazło warunki do umie- 
jętnego manipulowania wielotysięcz- 
ną załogą? Jakie przyczyny sprzy- 
jeły stworzeniu w „Wujku” centrum 
„sieci Solidarności”? Dlaczego w ta- 
kim stopniu udawał się bojkot par- 
tyjnych działań? Te pytania padły w 
trakcie Konferencji. Nie postawiła 
ich jednak ani Egzekutywa KZ, ani 


żaden z delegatów. Zostały zadane 


w ostatnim w dyskusji wystąpieniu 
tow. Piotra Gębki, sekretarza KW w 
Katowicach. 


= Jestem zaskoczony — mówił — 
że na Konferencji Sprawozdawczej 
towarzysze nie wspominacie o tra- 
gedii, jaka się rozegrała wśród 
waszej załogi. Nie chodzi o to, by 
rozdrapywać ranę, ale o to, by wy> 
ciągnąć wnioski do kształtowania 
przez organizację partyjną takiej 
atr.osfery, by więcej do podobnie 
dramatycznej sytuacji: nie doszło, 
Jest wiele pozytywnych . objawów 
normalizacji sytuacji. Przegrana po- 
dziemia 10 listopada stanowi mo- 
ment przełomowy. Ale musimy 580 
bie zdawać gprawę, że nie jest to 
likwidacja zagrożenia politycznego. 
Walka na tym polu ciagle trwa. we 
wszystkich kopalniach były trudne 
warunki, nie wszędzie jednak prze- 
ciwnik polityczny znalazł tak sprzy- 
jającą atmosferę działania. Nie wszę- 
dzie partia utraciła wpływ na jej 
kształtowanie. To, o czym mówię, nie 
przeczy faktom odzyskiwania sku- 
teczności działania organizacji par- 
tyjnej w „Wujku”. Jednak dogłębna 
analiza źródeł sytuacji sprzed 13 
grudnia musi być podstawą refleksji 
nad tym co zrobić by członkowie 
partii tworzyli korzystną atmosferę. 
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"dukcyjnych i cyklu 


- członkom 


Odwracam - kolejność relacji 2 
przebiegu Konferencji, bowiem za- 
sadnicze pytania padły na jej za- 
kończenie. Być może uniknięcie po- 
stawienia ich wprost przez ludzi, 
którzy osobiście dramat grudniowy 
przyżyli i odczuwają jego skutki, ma 


swe głębokie przyczyny psychiczne. 


Trudno obserwatorowi z zewnątrz 
to ocenić Z drugiej strony nie moż- 


(na nie zauważyć, iż echo tych py- 


tań znajduje odbicie w części ocen, 


opinii i wniosków delegatów, choć 


nie składają się one na pełną odpo- 
w.edź. 

Jednym z zasadniczych elementów 
tej oceny jest analiza pracy OOP. 
Referat sprawozdawczy zwraca uwa- 
gę na brak aktywności grup partyj- 


- 
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FORNAIINTF 


skutowanie z nimi, ale w sposób 
partyjny, bez unikania zajęcia sta- 
nowiska wobec niesprawiedliwych 
czy wrogich partii ocen. Czas wyma- 
ga również nowego stylu zebrań, ta- 
kiego, by kształtowały umiejętność 
partyjnego, zgodnego z naszymi zasa- 


„dami ideowymi patrzenia na każdy 


problem. Uczyły umiejętności oceny 
własnych postaw według tych 'kry- 
teriów. Dlatego KZ powinien po- 
święcić więcej czasu na pracę z se- 
kretarzami i egzekutywami OOP. 
Miarą oceny pracy KZ jest przecież 
jakość działania oddziałowych orga- 
nizacji. Przełamała się już w naszym 
oddziale bariera nieufności. Teraz 
wielu bezpartyjnych przychodzi ze 
swoimi sprawami do sekretarza. Du- 


HALINA MAMOK 


nych, podnosząc konieczność dosto- 
sowania ich działalności do istnieją- 
cych w ramach oddziału więzi pro= 
zmianowego. 


W części OOP występuje poczucię . 


niemocy, którego przyczyna tkwi w 


+ 


nieumiejctności samodzielnego prze- ' 


kładania uchwał partyjnych na kon- 
kretne zadania w oddziale. Po- 
ważnym niedostatkiem pracy w 
oddziałowych organizacjach jest 
także fakt, iż wiele zabrań partyj- 
nych nie kończy się podjęciem uch- 
wały bądź sprecyzowaniem wnio- 
śKÓw. i 

Z kontroli przeprowadzonej przez 
Zakładową Komisję Rewizyjną wy- 
nika, Iż w Eszekutywie cały ciężar 
kierowania organizacją oddziałową 
spoczywa na I sekretarzu OOP. 
Głównym powodem tego jest brak 
podziału obowiązków . pomiędzy 
ezłonków Egzekutywy. Osobny pro- 
blem to przydział zadań partyjnych 
organizacji zakładowej. 
Postanowienie © konieczności prze- 
prowadzenia ich analizy i okreso- 
wych ocen realizacji znalazło się w 
uchwale Konferencji. 


Bardziej osobisty ton ławiera re- 
fleksja, którą na temat roli organiza- 
cji oddziałowej w umacnianiu pracy 
partyjnej podzielił się z delegatami 
tow. Władysław Wypych [ sekre- 
tarz OOP oddziąłu wydobywczego 
G-P, członek partii od 27 lat: 

— Działalność partyjna członków 


OOP nie może ograniczać się do ze- 
brań. To musi być codzienny kon- 


takt z ludźmi w oddziale, podejmo- 


wanie najdrobniejszych spraw, któe 
re.ich dotyczą, słuchanie opinii'i dy>. 


ża w tym rola współpracy egzeku- 
tywy OOP z kierownictwem oddzia- 


„łu Pozwala to szybko reagować na 


każde zło, co uważam za podstawo- 
wą zasadę wzmacniania dzisiaj pra- 
cy partyjnej. B a 

W realizowaniu tak rozumianych 
zadań organizacji oddziałowych po- 
maga rozwijanie własnej bazy le- 
ktorskiej KZ oraz praca rady pro- 


gramowej radiostudia. Obie te fore- 


my zyskały wysoką ocenę Konferen- 
cji. O tym, że nie są one wystarcza» 
jące, Świadczy fakt zobowiązania 
uchwałą Konferencji wprowadzenia 
zasady wspólnego z sekretarzem 
OOP ustalania problematyki posie- 
dzeń egzekutywy j plenum KZ. Wię- 
cei, umożliwienia członkom organi 
zacji: oddziałowych uczestnictwa w 
ooradach tych gremiów, dokonywa- 
nia systematycznej oceny realizacji 


, zadań aktywu funkcyjnego i wybie= 


raliego, a także analizy nastrojów 
wśród załogi, wyjaśniania motywów 
decyzji władz i na tej podstawie u- 
staluinia wspólnego stanowiska 
członków partii oraz szybkiego po- 
dejmowania walki z plotkami. 


Żywszym nurtem dyskusji niż a- 
aniza sytuacj; politycznej w kopal- 
ni były preblemy wdrażania refor- 
rmy gospodarczej. Opinię delegatów 
poprzedziła informacja dyrektora 
kopalni tow. Macieja Zaremby. 

W ubiegłym roku plan wydobycia 
załoga wykonała.w 104,7 proc. Mniej 
rytmiczna produkcja i przerwy straj- 
kowe spowodowały straty w wydon- 
kyciu, które wyniosły ponad 39 tys. 


ton węgla. Do końca października br. 


"kopalnia przekroczyła. plan 0 .45 


"szeriem, a 


proc., dając nadwyżkę blisko 112 tys, 
ton węgla. Eksport przekraczający 


1 milion 228 tys. ton, stanowi 498 


proc. całego wydóbycia i już obecnie 
jest wyższy od wykonanego w 1981r. 
o ponad 164 tys. ton. 


Reforma gospodarcza w „Wujku”, 


jak zresztą w całym górnictwie, 0- 


graniczona jest obecnie do zasady 
samofinansowania. Polega to na u- 
stalaniu przez centralę zbytu węgla, 
ceny wewnętrznej dla każdej kopa|- 
ni z uwzględnieniem tzw. współczyn- 
nika korekcyjnego. Umożliwia o 
każdej kopalni osiąganie zysku w 
granicach około 5 proc. Koszty wy- 
dobycia w poszczególnych  kopa!- 
niach są bardzo różne, zależnie od 
warunków geolozicznych. Zwiększe- 
nie zysku można osiągnąć przede 
wszystkim „przez obniżenie kosztów 
własnych. W „Wujku” zysk w ciagu 
10 miesięcy wyniósł ponad 368 mln 
zł, przekraczając znacznie zaplano- 
waną rentowność. i 


Dyskusja dotycząca wdrażania r- 
formy wskazuje, że szkolenie ekone- 
miczne jest nicwystarczające. Gór- 
nicy nie dostrzegają mechanizmów 
reformy. Działanie współczynnika 
korekcyjnego rozumiane jest jako [i- 
ransowanie przez wydajnie i Oszczę- 
dnie pracujące Kopalnie braku tro- 
ski o poziom kosztów w nierentow- 
nych zakładach. 


Tow. Jam Jankowski zgłosił wnio- 
sek Opracowania regulaminów od- 
działowego rozrachunku ekonomicz- 
nego w celu umożliwienia grupom 
pracowniczym  bezpośrednie- 
£o obserwowania zależności zysku 
ad efektywności pracy i sposobu je- 
go rozdysponowania. 


Tow. Stanisław Sołtysiak, prze- 


wodniczący ZSMP, zwrócił uwagę. 
iż nierzetelne wywiązywanie się z 
zobowiązań wobec pracowników u- 
cina inicjatywy zmierzające do o- 
szczędzania. W związku z brakiem 
części zamiennych członkowie koła 


"ZSMP podjęli się odzyskiwania zu- 


Żytych noży kombajnowych i zam- 
ków do obudów chodnikowych. Do 
tej pory nie zapłacono im za tę pra- 
cę. Zaprzestali jej więc. 


Inną sprawą budzącą krytyczną 
opinię załogi, jest istnienie zrzeszeń. 

— Ludzie uważają, że jest to zw)- 
kle zastąpienie zjednoczenia zrze- 
przecież administracji 
być mniej — mówił tow. 
„Wujka” 


miało 
Rajnund Moric, delegat 
na IX Zjazd partii. 


Tow. Moric postawił wniosek 
(ujęty w uchwale Konferencji) 0 
wznowienie działalności samorządu 


Dyskusja odzwierciedlała tylko 
część problemów, z którymi przyj: 
dzie zmierzyć się w najbliższym 
czare zakładowej organizacji par- 
tyjnej kopalni „Wujek”. Towarzysze 
nie unikną odpowiedzi na postawio- 
me pytania. A trzeba ich będzie 
szukać zarówno w rzetelncj analizie 
nfinionego okresu, jak i w codziennej 
pracy partyjnej, w uważnym wsłu- 


- chiwaniu się w opinię załogi. 


anemia WEWEOOÓW OOOO 
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dyskusjach na _ zebraniach 
VYV on=esawazch podstawe- 

wych erganizacji partyjnych 
w puławskiej gminie sprawy we- 
wnątrzpartyjne przepłatały się = 
problemami pelityki rolnej, bez- 
pośrednie dotyczącymi przyszłości 
. gospodarstw i produkcji żywności. 

Jak można ecenić przebieg tych 
zebrań, jaki obraz życia i aktyw- 
"mości wiejskich POP rysuje się pe 
partyjnych dyskusjach na szczeblu 
podstawowym? 

Towarzysz Wacław Hołosyniuk, 
I sekretarz KG PZPR w Puła- 
wach, dość ostrożnie, chociaż «+ 
pewnym optymizmem ocenia 'po- 
stęp w odradzaniu się partii w 
środowisku wiejskim. 

Na zebraniach sprawozdawtzych 


zweryfikowano postawy członków - 
partii w środowisku, rozliczono 
wykonanie uchwał i wniosków 


podejmowanych na początku ka- 
dencji. W toku kampanii spra- 
wozdawczej uporządkowano Szereg 
zaniedbanych spraw  organizacyj- 
nych, wszędzie, chociaż w różnym 
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nym rolnikom proste w swej wy- 
mowie pytanie: czy ich udział w 
produkcji żywności jest współ- 
mierny de możliwości. 

Na.ogólny areał 8,5 tys. ha użyt- 
ków rolnych w gminie 3,5 tys. ob- 
siewa się zbożami. Plan przewidy- 
wał skupienie 1 140 ton zbóż, rol- 
nicy dostarczyli do punktów skupu 
— 37 ton. To za mało, biorąc na- 
wet poprawkę na  dyrektywny 
sposób ustalania wysokości dostaw. 

Na zebraniach w Leokadiowie i 
Anielinie, rozliczano wszystkich 


członków partii z produkcji i do» - 


„staw zbóż. Potrzebę przykładu sta- 


wiane jake partyjne zadanie. 

— Na ogół dokładnie wiadomo 
— mówił jeden z dyskutantów w 
Anielinie — czego rołnictwu trze- 
ba, by ziemia plonowała lepiej. 
Barierę urodzajności gleb podwyż- 
sza brak środków produkcji, cho” 
ciaż rolnikom nie brakuje zarad- 
ności i uporu. 

Towarzysze z Komitetu Gminne- 


go w Puławach, świadomi odpo- 
wiedzialności partii za nastroje 
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stopniu, poprawiło się opłacanie 
składek partyjnych. Wbrew pozo- 
rom nie są to bynajmniej sprawy 
formalńe, w jakimś stopniu obra- 
zują stan dyscypliny partyjnej. 

Czy poprawa w tej dziedzinie 
jest dostateczna w stosunku do 
wysiłków organizaeyjnych  instan- 
cji —- pozostaje sprawą otwartą. 
Trzeba powiedzieć, ' że zebrania 
sprawezdaweze w niektórych  er- 
ganizacjach były Jedną s niewielu 
ekazji de spotkań członków partii 
w tym reku. 


Nie zawsze o sile organizacji 
świadczy liczba członków. W sze- 
regach partii pozostali ludzie naj- 
bardziej świadomi i ideowi. Towa- 
rzysze Z Egzekutywy KG mówią 0 
tym, iłe pracy i- wysiłku. koszto- 
wało utrzymanie stanu posiadania 
organizacji. lłe rozmów musieli 
przeprowadzić na wsi z towarzy- 
szami, z każdym z osobna, aby nie 
załamywałi się, wytrzymali naci- 
ski z zewnątrz. 

Teraz, na zebraniach 
zdawczych notuje się dobrą frek- 
wencję. W POP w rolniczych spół- 
„.dzielniach produkcyjnych w Sos- 
nowcu i Polesiu ponad 80 proc. 
członków partii brało udział w ze- 
braniach, w Gołębiu — najwięk- 
szym ośrodku wiejskim — 60 proc,, 
podobnie we wsiach Kowale, Bro» 
nowice i innych. Zdarzały się, 
oczywiście, zebrania, które trzeba 
było odwoływać ze względu na 
brak frekwencji. W wielu POP 
obserwowało się tolerancyjny sto- 
. sunek do bierności członków par- 
tii. Łatwo usprawiedliwiana była 
„nieobecność na zebraniach i nie- 
uczestniczenie w życiu wsi. 

O treści zebrań, temperaturze i 
zasięgu dyskusji decydowały spra- 
wy rolnikom najbliższe: problemy 
produkcji i gwarancje stabilności 
polityki rolnej. "Przyznać trzeba, 
podkreśla tow. Hołosyniuk, że pro- 
blemy zaopatrzenia w nawozy, pa- 
sze, ziarno siewne, maszyny i na- 
rzędzią rolnicze, części zamienne 
tylko pozornie zdominowały nurt 
partyjnej dyskusji. Od tych ' spraw 
uciec nie można. One muszą być 
sukcesywnie rozwiązywane w in- 
teresie gospodarki żywnościowej. 

Na zebraniu sprawozdawczym 
każdej niemal wiejskiej organiza- 
cji partyjnej zadawano poszczegól- 
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wśród rolników i odbudowę  za- 
ufania do władzy, starali się prze- 
łożyć w sposób dla wszystkich 
zrozumiały podstawowe decyzje 
kierownictwa partii i rządu, To- 
warzysze Wacław Mazurek i Eu- 
geniusz Czarniecki bezpośrednio w 


rozmowach z członkami partii wy-- 


jaśniali, jakie decyzje zostały pod- 
jęte i znalazły wyraz w uchwalo- 
nyeh przez Sęjm ustawach, 


— Aby rolnicysuwierzyli — pod- 
kreślali towarzysze Józef Rusiecki, 
Stanisław Kawka, Józef Jarudz — 
zmiany w polityce rolnej 
być konsekwentnie wprowadzane 
w Życie. Koniecznym warunkiem 
rozładowania atmosfery bierności 
i nieufności musi być energiczne 
zaangażowanie . organizacji 
nych w popularyzację decyzji rzą- 
dowych i rozliczanie wszystkich 
ogniw z ich realizacji. 

Przedmiotem żywych  dyskalsji 
na zebraniach były także sprawy 
racjonalnego _ zagospodarowania 
ziemi. W Puławach ziemia jest ce- 
niona. Jak wynika z gminnych bi- 
łansów, tylko 12 ha czeka na no- 
wego właściciela, Rolników dener- 
wuje jednak długi i skomplikowa- 
ny proces przejmowania 
Ziemia, która zmienia użytkowni- 
ka, nie powinna ani jednego sezo- 
nu leżeć odłogiem. Na wniosek 
wiejskich POP pieczę nad przej- 
-. gruntów sprawować 
będzie gminna organizacja PZPR. 


Wniosków i postulatów wyłonio- 
nych w kampanii sprawozdawczej 
było wiele. Większość dotyczyła 
problemów społeczno-gospodar- 
czych, ale charakterystyczne dla 
bieżącej kampanii były te, adre- 
sowane bezpośrednio do pod- 
stawowych organizacji partyjnych, 
Dotyczyły one wzmocnienia dyscy- 
pliny członków partii, roli POP w 
tworzeniu związków rolników oraz 
powołania samorządów  pracowni- 


'czych w organizacjach współpra- 


cujących z rolnictwem. 


Te rosnące zainteresowanie rol- 
ników sprawami partii, odnosze- 
nie ich do własnego środowiska, 
pedcjnowanie prób samooceny i ©- 
kreślania roli członków partij w 
życiu wsi. zaliczyć trzeba pe stro- 
nie aktywów bieżącej poemat 
sprawozdawczej w partii. . . 
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„Komitetu . Zakładowego, 


muszą 


partyj- 


gruntów. 
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o sprawdzeniu listy obecności 

okazało się, że na 209 delegatów 

na konferencję sprawozdawczo— 
-wyborczą z kwietnia 1981 roku, obe- 
cnych jest 104. Postanowiono zatem 
zwołaną teraz konferencję sprawoz- 
dawczą potraktować jako naradę ak- 
tywu partyjnego. 

W okresie spraw ozdawczym w Mi- 
nisterstwie Spraw Zagranicznych 
był duży ruch kadrowy. Rutynowe, 
coroczne wymiany części pracowni- 
ków zatrudnionych na. placówkach 
zagranicznych były właśnie przyczy» 
ną, że 2 grudnia br. w sali obrad re- 
brała się mała liczba delegatów. 

Stan zakładowej organizacji par- 
tyjnej utrzymał się natomiast mniej 
więcej na tym samym poziomie, co 
przed rokiem. Było 636 członków 
i kandydatów, jest ponad dziesięciu 
więcej. W okresie sprawozdawczym 
skreślono z listy jednego członka 
partii i wydalono również jednego. 
Przyjęto 13 człenków i kandydatów. 

Zarówno w referacie egzekutywy 
„.wygłoszo- 


szonym przez I sekretarza tow. 


Mieczysława Majewskięge, jak rów-- 


nież w dyskusji podkreślono opera- 
tywność i ofiarność zdecydowanej 
większości, pracowników resortu j te 
na każdym odcinku służby, Kolejni 
mówcy podkreślali, że trzeba nadal 
umacniać widrygodność Polski na 
arenie międzynarodowej, jako pań- 
stwa mocno. zakotwiczonego w obo- 
zie socjalistycznym i jako orędowni- 
ka pokojowego współistnienia 
i współpracy ze wszystkimi państwą- 
rmi niezależnie od systemów społecn- 
no-politycznych. 

W tym trudnym okresie nie zapo- 
mniano 6 Polakach rozsianych po 
świecie i czasowo rozłączonych z Oj- 
czyzną. W miarę możliwości otaczą- 
no ich opieką, dbano by nie poze- 
stawali na obczyźnie bez ważnego 
puszportu polskiego. Troszczono się 


fo utrzymanie kontaktów z Polonią, 


by tam, gdzie to możliwe, były one 
podtrzymywane, a łączność jej człon= 
ków ze starym krajein ułatwiana. 
Poszerzona została współpraca 
komitetami partyjnymi ministerstw 


spraw zagranicznych bratnich  kra-. 


jów i z sekretarzami organizacji par- 
tyjnych ich ambasad w Warszawie, 
Jak oceniono, ścisłe współdziałanie 
służb dyplomatycznych państw obo- 
zu socjalistycznego w tym trudnym 
okresie było wielce pomocne dla ob- 
rony interesów naszego kraju na 
arenie międzynarodowej. 

Pracownicy MSZ, w zdecydowanej 


większości wykazali hart, dojrzałość 


polityczną, inicjatywę zawodową 
i zaangażowanie w wypełnianiu tru- 
dnych codziennych obowiązków. 
Realizowali oni z pełną konsek- 
wencją wytyczoną przez partię poli- 
tykę państwową na arenie międzyna- 
rodowej, godnie i skutecznie bronili 
interesów swojego kraju. Oceny tej 
co podkreślali mówcy nie jest w 
stanie zmienić fakt nielicznej zresz- 
tą dezercji osób zatrudnionych w 
placówkach zagranicznych. 
Konferencja aktywu partyjnego 
MSZ zamknęła cykl sprawozdaw- 
czych zebrań podstawowych organi- 


„zacji partyjnych tego resortu. O re». 
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zultatach dyskusji na tych zebraniach 
mówiono również na tej konferen- 


cji. Zwracano, na przykład, uwagę na. 


sygnały o zbyt Sporadycznej pracy 
egzekutywy POP z członkami partii, 
niedostatecznej trosce o dobór mło- 
dych kadr pracowniczych i zbyt po-- 
wolny sposób przygotowywania ich 
dla potrzeb służby. Zwrócono uwagę 
na niedostateczną łączność z organi= 


zacjami partyjnymi w placówkach 


zagranicznych. Wiele z tych spraw 
znalazło się na: warsztacie kierowni- 
ctwa resortu i zakładowej organiza». 
cji partyjnej. Podjętych zostało 
i przeprowadzonych sporo przedsię= 
wzięć oszczędnościowych: redukcje 
etatów, zmniejszenie wydatków na 
działalność resortu. Wypowiadająe. 
się w dyskusji, minister tow. Stefan. 
Olszowski poinformował zebranych 
o tym, iż trwają obecnie prace nad 
usprawnieniem działalności wszyst= 


kich płacówek zagranicznych MSZ, . 


nad regulaminem ministerstwa, ra 
cjonalnym rozmieszczeniem, .dok= 
ształceniem 1 wykorzystaniem kadr. 
Opracowywany jest także - programa 
kształcenia i przygotowania do za- 
wcdu młodej kadry pracowniczej 
Zapowiedział on dalszą konkretyza= 
cję zadań ' poszczególnych służb 
i utrzymanie procesu  rozważnych 
przedsięwzięć oszczędnościowych. 


Wiele mówiono o potrzebie szcz8- 
gólmie dużych wymagań wobec pra- 
cowników kierowanych na placówki 
zagraniczne MSZ. Jest to zrozumiałe: 
reprezentują tam nasze "państwo. 


Muszą zatem pracować i zachowy- | 
wać słę godnie. | 


' Ocenięno również stan 
wniosków z kwietniowej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej 1 kampae- 
nii sprawozdawczej w POP. Wiele: 
z nich wykonąro. Wydatnie jak mó. 


„wiono polepszony został system in- 


formacji wewnątrzpartyjnej. Zadba- 
no także, aby towarzysze zatrudnie- 


m poza krajem na bieżąco informo- - 


wani. byli o pracach organizacji par- 
tyjnej w centrali. 

Pomyślnie realizowano uchwały 
| 4 Nadzwyczajnego Zjazdu partii, 
decyzje KC i Biura Politycznego. 
Omawiano na zebraniach liczne pro- 
bleny i zadania wynikające ze 
zmieniającej się sytuacji w kraju 
: za granicą. Ponad stu towarzyszy 
zatrudnienych w MSZ z  powodze- 
dzeniem spełniało ważne funkcje 
lektorskie dla potrzeb KC i warsza- 
wskiego KW. Podjęta została także 
próba współpracy 2 organizacjami 
partyjnymi Min. Handlu Zagranicz- 
nego, Polskiej Izby Handlu Zagra- 
nicznego i Polskiego Instytutu Spraw 
Międzynarodowych w celu wymiany 
doświadczeń i wzajemnego wspoma- 
gania się w rozwiązywaniu wspól- 
nych spraw partyjno-zawodowych. 

IJstalono, iż wszystkie wnioski z 
dyskusji zostaną opracowane przez 
Egzekutywę i przedłożone na  naj- 
bliższym posiedzeniu KZ do akcepta- 
cji. O realizacji tych wniosków mają 
być na bieżąco infonmow ane wszyst- 
kie.POP w resorcie. 

Całą dyskusję można scharakte- 
ryzować jake wielką troskę o te, 
by służyć Pelsce jak najlepiej. 
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realizacji ; 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA W 


PARTII 


Chorzowie „Konstał” 
to jest firma. Zaklad 
e ponad 100-letniej 
historii, zatrudniający 


wysokiej klasy fachowców. Glę- 


bokie poczucie swej wartości, 
nawyki solidnej pracy, nierzad- 
kie przykłady rodzin ed paru 
_ pokoleń związanych z zakładem 
— to charakterystyczne rysy ken- 
stałowej załogi. ; 
„W kraju Wytwórnia Konstrukcji 
Stalowych kojarzy się głównie z pro- 
dukcją tramwajów. Tymczasem 
tramwaje to zaledwie 20. proc. pro- 


dukcji. W przemyśle wydobywczym 


zakład znają jako wytwórcę kombaj- 
nów i lokomotywek dla kopalni. 
Również część ; taboru kolejowego 
powstaje pod szyldem „Konstalu”. 
Wydział budowy mostów ma na 
swym koncie m.in. konstrukcję Tra- 
sy Łazienkowskiej. 

Sytuacja gospodarcza zakładu jest 
stesunkewe debra. Ponad połowa 5- 
„mihardowej produkcji idzie na eks- 
port, w większości do krajów dru- 
giego obszaru płatniczego. 

— Pomimo wielu trudności ma- 

teriałowych i kłopotów kooperacyj- 
ńych — mówił na zakładowej konfe- 
rencji sprawozdawczej dyrektor tow. 
Henryk Bałaziński — praca była dla 
wszystkich. Mieliśmy jednak plan na 
bieżący rok skorygowany niżej. Jego 
realizacja za 10 miesięcy wynosiła 
136 proc. w stosunku dó ubiegłego 
roku. Dzięki szybkiemu opanowaniu 
produkcji sprowadzanej dotychczas 
z zagranicy, ceny komba jnów i tram- 
„wajów pozostały takie same, jak w 
ubiegłym roku, choć znacznie wzro- 
sły ceny materiałów. Podniosły się 
u nas zarobki. 
płaca w „Konstalu” wynosiła 7,5 tys., 
w październiku zaś przekroczyła 11 
tys., dzisiaj mieści się w średniej 
krajowej. Po rozliczeniu zysków dy- 
sponujemy jeszcze f mhm zł na inten- 
syfikację produkcji eksportowej. 
Przewidujemy wprowadzenie nagród 
za wzrost eksportu. 
"W październiku 1981 r. w „Kon- 
stalu” odbyło się walne zebranie de- 
legatów zakładowej organizacji par- 
tyjnej. W przyjętym wówczas pro- 
gramie działania na kadencję 1981- 
-83 wyróżniono trzy kierunki pracy 
partyjnej: w sferze organizacyjnej 
i wewnątrzpartyjnej, ideologicznej 
oraz ekonomiczno-gospodarczej i So- 
cjalno-bytowej. Po roku w ocenie ich 
realizacji najmniej krytycznych 
uwag budzi zaangażowanie tewarzy- 
szy i skuteczność działania w tej 
estatniej dziedzinie. Efekty ekono- 
miczne, o których mówił dyrektor, są 
"w znacznym stopniu skutkiem wpro- 
wadzenia reformy gospodarczej. , 

Poważnym problemem ostatnich 
dwóch lat był coraz bardziej widocz- 
ny odpływ ludzi z zakładu, często do- 
brych fachowców. Konkurencyjność 
płac w innych przedsiębiorstwach, 
możłiwość przejścia ną wcześniejsze 


emerytury, © główne czynniki, które 


„apewodówały zmniejszenie załogi B 


W styczniu średnia 


20 proc. Jednocześnie stosunkowo ni- 
skie płace przy gwałtownie rosną- 
cych kosztach utrzymania, obniżały 
motywacje pracowników do solidnej 


pracy. Było to zjawisko: szczególnie 


niekorzystne wpływające na atmo- 
sferę wśród załogi, bowiem kwestio- 
nowało wartość tradycyjnie wysoko 
cenioną „Konstalu”. Tym bardziej 
że poczucie wartości pracy i stabil- 
ności załogi miały niemałe znaczenie 


dla rezweju sytuacji politycznej w 


zakładzie przed 13 grudnia. 


Przeciwdziałać 
podziałom 


_Analizując ten okres tow. Woj- 
ciech Wartalski, I sekretarz KZ pod- 
kreślił, iż nie było strajków. Udawa- 
ło się poważniejsze konflikty roz- 
wiązywać w zakładzie kompromiso- 
wo, co nie oznacza, że nie było zja- 
wisk wrogości wobec partii, a także 
wielu przykładów presji psychicznej 


Chorzowski „Konstal — konstrukcje nie tylko stalowe... | 


Yot. CAF 


IDEOLOGII NIE DA SIĘ ODŁOŻYĆ 


stosowanej wobec jej członków. Nie 
miało to jodnak tak ostrego przebie- 
gu, jak w innych środowiskach. Po 
13 grudnia nikt z konstalowskiej za- 
łogi nie był internowany, praca to- 
czyła się normalnie. | 

Łagodniejszy niż w innych środo- 
wiskach przebieg konfliktów. miał 
specyficzny wpływ na kształtowanie 
się opinii pracowników. W „Konsta- 
lu” wolniej polaryzowały się poglą- 


dy na to, kto ma rację. Odwiedzając 


zakład we wrześniu zanotowałem ta- 
kie m.in. uwagi towarzyszy z Wy- 
działu Budowy Wagonów — bryga- 
dzisty, spawacza Ireneusza Ciaka 
i ślusarza Bronisława Związka, 

— Jeszcze rok temu odczuwało się 
niechęć a nawet wrogość. Teraz po 
prostu nie ma Sentymentu do partii. 
W pracy to nie przeszkadza, ale cięż- 
ko się z ludźmi rozmawia. > 

— Bezpartyjni bardzo rzadko 
przychodzą na zebrania otwarte. Je- 
śli zwracają się do sekretarza, to w 
sprawach socjalnych. 

— Dopiero ostatnio rośnie frek- 
wencja na zebraniach partyjnych. 
Ludzie nie umieli ocenić kto miał 
rację: partia czy „Solidarność”. 


Mniejsza, 
ale czy silniejsza? 


W sprawozdaniu, przekazanym 
przez KM w Chorzowie delegatom 
na miejską konferencję - sprawo- 
zdawczą, „Konsta!” wymieniony jest 
na drugim miejscu wśród organiza- 


ch zakładowych w mieście, które - 


straciły najwięcej członków partii. 
Od sierpnia 1980 r. organizacja za- 
kładowa zmniejszyła się o 224 osoby, 
w tym od konierencji sprawozdaw- 
€ze-wyborcaej w maju 1081 r. ubyłe 


HALINA STASIAK 


z_jej szeregów 148 członków. Obecnie 
liczy 462 towarzyszy. 


cyjne KZ podjął decyzję © połącze- 
niu trzech OOP w Wydziale Budo- 
wy Wagonów w jedną organizację 
oddziałową. . „Utworzono także OOP 


emerytów. Obecnie jest 17 oddziało- 
wych organizacji we wszystkich ko- 


mórkach organizacyjnych zakładu. 
Nie przyjęto ani jednego kandydata. 
Informacje te pochodzą ze sprawoz- 
dania KZ na zakładową konferencję 
sprawozdawczą. 2 


— Do grudnia ubiegłego roku tru- 
dno było nazwać ,naszą organizację 
partią polityczną — charakteryzuje 
procesy kryjące się za suchymi 
liczbami tow. Henryk Weseły, se- 
kretarz organizacyjny KZ. — Dysku- 
sja na zebraniach partyjnych bardzo 
rzadko wychodziła poza sprawy roz- 
liczeniowe i sensacyjne, legitymacje 
oddawali ludzie, którzy przypadkowo 
wstąpili do partii, a ci, którzy pozo- 
stali, nieśmiało zajmowali partyjną 
postawę. Pó wprowadzeniu stanu 
wojennego zaczęły się rysować opty- 
mistyczne tendencje. Bardzo surowo 
podchodzono na zebraniach do dy- 
scypliny partyjnej, towarzysze żąda- 
li, by tych, którzy w trudnym okre- 
sie chcą się rozstać z partią, nie skre- 
ślać, lecz wydalać, uważnie analizo- 
wać sprawy przedłużania stażu kan- 
dydackiego. 


Sądzić by należało, że praca par- 
tyjna w oddziałach ruszy. Jednak 
wkrótce na dyskusjach znowu zacią- 
żyły sprawy interwencyjne, ogólny 
ton narzekania na handel, warunki 
życia. Obecni na zebraniach OOP se- 
kretarze KZ próbowali przeeiwdaia- 


dać tym zjawiskom. Wyrobienie żed- 


W lutym tego - 
roku porządkując sprawy organiza- 


nak nawyku rzeczowej dyskusji, zy- 
stematyczności piacy partyjnej bę- 
dzie procesem dłuższym. Niezmiernie 
istotna jest konsekwencja w reali- 
zacji uchwał partyjnych. Ten pro- 
blem podniusł krytycznie podczas 
konferencji sprawozdawczej tow. 
Rafał Kachel: 


_— Uchwałą musi nas zmobilizować 
niczym słowo honoru — mówił. — 
Wiele mamy do zrobienia i w Spo- 
sobie przeprowadzania zebrania, aby 
kończyło się ono przyjęciem uchwa- 
ły, i w angażowaniu się w jej rea- 
lizację wszystkich towarzyszy, nie 
tylko egzekutywy czy sekretarza. 


Tow. Józef Dąbrewski zapropono- 
wał by zmniejszone liczebnie orga- 
nizacje oddziałowe odbywały raz w 


„kwartale zebrania łączone, widżąc w 


tym metodę poprawy ich pracy par- 
tyjnej. Zwrócił również uwagę na 
płytką. sprowadzającą się tylko do 
problemów codziennych dyskusję na 
wielu zebraniach partyjnych. 


W konstalowskiej organizacji to- 
warzysze zadali sobie pytanie, czy Si- 
ły partii są wystarczające, by sku- 
tecznie działać we wszystkich dzie- 
dzinach isiotnych z punktu widzenia 
potrzeb politycznych. A jeśli wybie- 
rać, to w którą stronę skierować 2- 
ktywność, by stworzyć sprzyjające 
warunki do rozwiązywania pozosta- 
łych problemów. Wybór padł na re- 
formę gospodarczą i sprawy socjal- 
ne-bytowe. Dodać by należało, że 
„Konstaj” jest jednym z niewielu w 
Chorzowie zakładów, gdzie finalizuje 
sję wznowienie działalności samorzą- 
du, dó końca reku przeprowadzone 
zostaną wybery. Jednym z pował- 


„nych sprawdaianów lego reprezen- 
tanta załogi będzie włerótce oprace- 


J 


 J 


wanie regulaminu podziału zysku. 
7 wnioskiem 0 odwieszenie prac 
zmierzających do powołania samo- 
rządu wystąpił KZ w połowie roku. 
Lepiej późno 
niż wcale 
Charakterystyczną wymowę mają 
niektóre stwierdzenia zawarte w 
przedstawionym przez tow. W. War- 
talskiego sprawozdaniu KZ: Odpo- 
wiadała naszym towarzyszom dzia- 
łalność socjalna i gospodarcza, anga- 
żowali się w rozwiązywanie spraw 
ludzkich. Przy tym wszystkim stro- 
nili od polityki, propagandy, zwła- 
szcza w sytuacjach gdy przychodzi 
własną postawą czy wypowiedzią 
prezentować jdeologię naszej partii. 
Nie znalazła m.in. dostatecznego 


, odzewu tak często postulowana przez 


towarzyszy zasada inspirowania, a 
nie organizowania przez partię form 
aktywności społecznej. Sprawdziła 
się wprawdzie w zaangażowaniu we 
wdrażaniu reformy, natomiast na 
apel o włączeniu się do działalności 
grupy inicjująceżj OKON zgłosił się 
tylko jeden członek partii. Do dzisiaj 
nie zawiązała się również w zakła- 
dzie grupa inicjująca tworzenie no- 
wych związków zawodowych. 

— Zadając pytanie, czy partia 
zrobiła wszystko, by odzyskać auto- 
rytet — mówił w innym miejscu tow. 
W. Wartalski — należy odpowiedzieć 
negatywnie. Okazało się, że jeszcze 
słabe więzi łączą towarzyszy z ich 
organizacjami. 

Zródłem takich postaw jest brak 
pracy ideologicznej. Akcentuje to 
sprawozdanie przyjęte przez konfe- 
rencję, a uzupełnienia w programie 
działania na następny okres kadencji 
dotyczą głównie tej dziedziny pracy 
party jnej. , 

Uchwała konferencji zobowiązuje 
organizacje oddziałowe do wykorzy> 
stania zebrań partyjnych, jako głów- 
nej bazy szkoleniowej, stawiając wy- 
móg zorganizowania najmniej sześ- 
ciu zebrań na tematy ideologiczne w 
roku. Przy KZ powstanie szkoła ak- 
tywu partyjnego dla towarzyszy peł- 
niących funkcje partyjne. Formą 
szkolenia będą również okresowe 
narady sekretarzy ideologicznych 
OOP. Kadra kierownicza i dozór, 
nowy aktyw funkcyjny oraz aktyw 
młodzieżowy — to środowiska, 
w których należy przede wszystkim 
prowadzić nabór na szkolenie w ra- 
mach WUML. Włączono również w 
metody oddziaływania wychowaw- 
czego rozmowy indywidualne 2 
członkami partii. Zapadły także po- 
stanowienia o podjęciu starań zmie- 
rzających do utworzenia  zakłado- 
wej Izby Tradycji, poprawienia wa- 
runków technicznych radiowęzła za- 
kładowego. 

Chciałoby się rzec: lepiej późno 
niż wcale. Wystarczająco jednak sa- 
mokrytycznie podeszli towarzysze z 
„Konstalu” do przyczyn słabości 
swej pracy partyjnej, by je dodatko- 
we komentować. Jednak wszakże 
nasuwa się uwaga. Sytuacja w kon- 
stalowskiej organizacji jest widocz- 
nym dowodem, jak niekorzystnie 
odbija się nierzadki wśród członków 
partii pogląd, iż najpierw powinni- 
śmy rozwiązać problemy gospodar- 
cze, by móc spokojnie zająć się pra- 
cą ideolegiczną. 


onkurs „Zycia Partii” i „Książ- 


K ki i Wiedzy” „Powroty de źró- 


deł partyjności”, adresowany 
głównie do aktywistów 1 działaczy 
PZPR, nie zawiódł oczekiwań orga- 
nizatorów. Odwołanie się do zbiere- 
wej mądrości, zdebywanej w ce- 
dziennym doświadczeniu pracy par- 
tyjnej, przyniosłe znaczące efekty. 


Poza jedenastoma profesjonalieta- 
mi, którzy zawodowo zajmują się 
publicystyką, pozostali uczestnicy 
konkursu (51 osób na 62 nadesłane 
prace) to działacze PZPR różnych 
szczebli. W przeważającej mierze re- 
krutują się oni spośród aktywu spo- 
tecznego PZPR (33 osoby) zaangażo- 
wanego w pracę partyjną nie z za- 
wodowego obowiązku, lecz z „wew- 
nętrznego nakazu  podyktowanego 
klasowym instynktem i intuicją, we- 
wnętrznym znakiem”, jak podkreśla. 
jeden z uczestników. Są wśród nich 
lektorzy komitetów wojewódzkich, 
wykładowcy szkolenia partyjnego a 
przede wszystkim wybrani w toku 
kampanii ssprawozdawcżo-wyborczej 
przed LX  Zjazdem członkowie 
włądz partyjnych instancji pierw- 
szego stopnia, członkowie komisji 
działających przy instancjach. 
Wśród zabierających głos na temat 


procesów odradzania się PZPR są . 


także etatowi pracownicy aparatu 
partyjnego, głównie sekretarze ko- 
mitetów zakładowych, gminnych, 
przewodniczący komisji kontroli 
partyjnych, kierownik ROPP-u. 
Dorobek konkursu, nie dający się 
łatwo . 
wyrażą najlepiej publikowane w na- 
stępnych numerach „ŻP” nagrodzo- 
ne i wyróżnione prace. Przynoszą 
one wycinkowy wprawdzie, ale cie- 
kawy ebraz działań partii odzysku. 
jącej systematycznie swą ideową 
tożsamość i umacniającej swą zwar- 
tość organizacyjną. Co najmniej 20 
prac (zaliczam tu także te, które zna- 
lazły się w szerokim finale ocierając 
się o wyróżnienia) zasługuje na 
wnikliwą lekturę. Są dobitnym za- 
przeczeniem „wygładzonych ogólni- 
ków”, które tak bardzo oburzają zdo- 
bywcę III nagrody Józefa Kazucha 
— |] sekretarza KG PZPR z Lubliń- 
ca. Dominuje w nich ton własny nie 
będący echem lektur ze wstępniaków 
czy codziennego publicystycznego 
żargonu. Autor pracy opatrzonej go- 
dłem  „Kowar”, nie nagrodzonej 
wprawdzie, relacjonującej -działal- 
ność jednej z POP, podkreśla na 
marginesie, że „pierwszym, elemen- 
tarnym warunkiem uwiarygodnienia 
na nouo wartości socjalizmu jest do- 
konanie surowego obrachunku we 
własny'n, partyjnym sumieniu”. Su- 
mienie partyjne jako wartość sama 
w sobie jest zdahiem tego atitora 
ciągle jeszcze niedocenione. Konklu- 
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TRUDNE PO 


sklasyfikować i zsumować, 


JÓZEF GRABOWICZ 


duje więc: „Wracając do praźródeł 
+— zaczynajmy od siebie. I nie wsty- 
dśmy się, że są to trudne, może.naj- 
trudniejsze powroty do źródeł”. 

W pracach nagrodzonych a także 
w tekstach, które nie zostały nagro- 


dzone, uderza wyeksponowanie mo-- 


ralnych kryteriów wartościowania, 
w ocenie postaw aktywu partyjne- 
go. Formułowane są postulaty jesz- 
cze wyraźniejszego. ich usankcjono- 
wania jako barier skutecznie chro- 
niących partię w przyszłości przed 
deformacjami. „Niech będzie odrzu- 


 cona raz na.zawsze teza, z którą sty- 


kałem się czasami w latach wypa- 
czeń, że w polityce nie należy prze- 
ceniać moralności” — pisze jeden z 
autorów. | 

Obszarem szczególnie wnikliwej 
obserwacji, skupiającym uwagę u- 
czestników konkursu jest przebiega- 
jący w ostatnich miesiącach szybciej 
proces krystalizacji, który odradza 
partię, wyprowadza ją z zamętu i- 
deowego. „Jesteśmy świadomi, iż dzi- 
staj kryteria partyjności muszą być 
bardziej ostre i jednoznaczne. Nie ma 
w naszej dramatycznej rzeczywisto- 
ści miejsca, ani czasu na demon- 
stracje wahań, wątpliwości i słabo- 
ści” — podkreśla w swej pracy Ire- 
na Falkin-Sibiga. | 
"Może najwnikliwszym  analizom 
poddane zostało w pracach zjawisko 
oportunizmu, „programowa” ugodo- 
wość wobec przeciwnika — źródło 
ideologicznego  rozbrajania partii. 
Charakterystyczny jest tu nowy 
termin, którym posługuje się autor 
wyróżnionej pracy Marian Cisow- 
ski, przewodniczący MKKP z Rypi- 
na. Zwraca on uwagę na ciągłą ak- 
tualność tego zagrożenia dla partii: 
„olędzą po dawnemu przeróżni, kla- 
syczni  oportuniści, zastanawiający 
się codziennie skąd wiatr wieje i 
jakby się do niego najkorzystniej 
ustawić. To już nie dwulicowość a 
rozkwitająca bujnie wielolicowość 
deprawująca otoczenie, a szczególnie 
prostolinijnie i logicznie rozumują- 
cą młodzież”. 

Autorzy prac konkursowych, w 
większości aktywiści partyjni cie- 
szący się autorytetem w swoich śro- 
dowiskach, dowodzą na przykładach 
z życia, że od programu i linii IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR nie 
ma odwrotu. Stąd też ich szczególne 
zrozumienie dla formuły, linia po- 
rozumienia — linia walki oraz kon- 
centracja uwagi na rozwiązywaniu 
problemów metodami politycznymi. 

Doświadczenia zdobyte w  czasię 
dramatycznej walki z przeciwnikiem 
politycznym i starannie opisane wy- 
dają się być najcenniejszym walo- 
rem tegó konkursu. Zarysowane zo- 
stały interesujące portrety i sylwet- 
ki działaczy paftyjnych, poddanych 
ostrym sprawdzianom w godzinach 


WROTY | 


próby. Zmagających się nie tylko z 


„wrogiem, lecz także ze znajdującą 
. się pod wpływem wrogiej propagan- 


dy, pod wpływem podniecenia i e- 
mocji, niemilczącą podówczas więk- 
szością. „Model wychowania partyj- 
nego z lat  siedemdziesiątych nie 
przygotowywał aktywu do starcia Z 
przeciwnikiem politycznym. Dziś w 
wychowaniu działaczy partyjnych 
należy spożytkować te ogromne do- 
świadczenie z lat 1980-82, kiedy nie 
tylko wrogów, ale i ludzi skołowa- 
nych należało przekonywać siłą ar- 
gumentów, logiką nie odpartych do- 
wodów, przykładem własnych za- 
chowańt” — czytamy w jednej z prac. 


Uczestnikom konkursu towarzyszy 
świadomość, żę wielka praca nad od- 
rodzeniem partii daleka jest jeszcze 
od zakończenia. Wskazują oni zara- 
zem na niedostatki, braki i potknię- 
cia w pracy partyjnej, na występu- 
jące słabości w pracach wielu ogniw 
i instancji oraz ciążące jeszcze na- 
wyki starych metod i stylu pracy. 
,„„Z umiejętnością nawiązywania z ro- 
botnikami bezpośredniej rozmowy, 
żywego dialogu ciągle jeszcze nie jest 
najlepiej w wielu instancjach” — 
czytamy. Karol Madeja, laureat II 
nagrody postuluje wręcz: „Sądzę, że 
wszyscy sekretarze KW powinni sie- 
dzieć w samym środku wszystkich 
konfliktów i spotykać się twarzą w 
twarz z robotnikami... Myślę-o tym, 
by egzekutywy KW odbywały się w 
miejscach, gdzie rodzi się konflikt. 
Aby ludzie widzieli, jak jest zażę- 
gnywany”. 


Piszący na nasa. konkurs starają 
się obiektywnie wymierzać  spra- 
wiedliwość okresowi wielkiej burzy 
po Sierpniu 1980, początkom socjali- 
stycznej odnowy. „Był to okres, kie- 


"dy ludzie mówili sercem, jak nigdy 


otworzyń się, byli bezwzględnie 
szczerzy” — pisze jeden z autorów, . 
Nie brak w wielu pracach nie podra- 
bianym dramatyzmem nacechowanej 
szczerości w odsłanianiu rozczaro- 
wań i goryczy. będącej udziałem ucz- 
ciwych ideowych komunistów. Albo 
też tych, którym w godzinach próby 
brakło siły, by sprostać presji oto- 
czenia. ow 

Wśród blisko tysiąca stron maszy- 
nopisu nadesłanych na konkurs nie 
brak materiałów 0  kronikarskiej 
wartości. Przynoszą one cenną in- 
formację na temat codzienności pra- 
cy partyjnej. Pisane są często jakby 
w marszu i choć niekiedy brak w 
nich pogłębionych analiz, mają ce- 
chy sumiennych protokołów. Pozo- 
staną wartościową dokumentacją 
burzliwego okresu w powojennej 
historii kraju oraz istotnym przy-. 
czynkiem do poszerzania wiedzy na 
temat źródeł kryzysu i odradzania 
siły PZPR. 
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Z działalności CKKP 


'W TROSCE O WNIOSKI _ 
POKONTROLNE 


jaki sposób 


JAN CZUŁA 
wojewódzkie KKP reagują na informacje, 
wnioski polustracyjne i sygnały organów kontroli państwowej 


i wojskowej oraz 


organów ścigania, 


dotyczące nieprawidło- 


wości występujących w pracy członków partii na kierowni- 


czych stanowiskach? Jak 


sygnały © negatywnych postawach człon. 


ków partii są wykorzystywane w bieżącej pracy profilaktyczno-wy- 
chowawczej podstawowych organizacji i komitetów partyjnych? Ja- 
kie formy współdziałania WKKP z organami kontroli w celu zapo- 


biegania ujemnym zjawiskom wyst 
darczym i politycznym województw? 


Znalezienie odpowiedzi na powyż- 
sze pytania było zadaniem zespołów 


kontrelnych CKKP, które przepro- . 


wadziły stosowne badania w woje- 
wództwach elbląskim, gorzowskim, 
jeleniogórskim, kaliskim, konińskim, 
płockim, suwalskim, tarnowskim i 


toruńskim. Rezultaty badań stały się. 


ostatnio przedmiotem obrad Ptezy- 
dium CKKP. - 

' Stwierdzono, że w terenie stoso- 
wane są różne formy współdziałania 
WKKP z organami kontroli państ- 
wewej 1 ścigania, występują też 


znaczne różnice w poziomie tej 
współpracy, częstotliwości kontak- 
tów. 


W województwach konińskim, su- 
walskim, tarnowskim i toruńskim 
odbywają się systematyczne spotka- 
nia z kierownikami jednostek kontr- 
olnych, ustala się wspólne kierunki 
działań, systematycznie ocenia się 
sytuację w województwie. Na tej 
podstawie określa się środowiska 
społeczno-zawodowe, rejony i dzie- 
dziny życia województwa, w których 
najostrzej występują niekorzystne 
zjawiska. . 

Nie ma natomiast powszechnego 
zwyczaju organizowania bądź inspi- 
rowania przez wojewódzkie KKP 
wspólnych, roboczych narad i spot- 
kań prezydiów WKKP z kierownie- 
twami i sekretarzami POP organów 
kontroli i ścigania. Wojewódzkie 
KKP w zbyt małym stopniu wyko- 
rzystują w swej statutowej działal- 
mości doświadczenie członków partii, 
zaórudnionych w kontrolnych jed- 
mestkach. Ich pomoc może polegać 
(na udziale w postępowaniu wyjaś- 
niającym przed posiedzeniami zespo- 
łów orzekających, działalności in- 
struktażowo-szkoleniowej oraz  in- 
formacyjnej dla członków WKKP i 
terenowych komisji kontroli, doko- 
nywaniu analizy sytuacji w woje- 
wództwie itp. 

Zespoły CKKP ustaliły, iż w ob- 
Jętych kontrolą wojewódzkich KKP 


materiały  polustracyjne organów 
kontroli państwowej ji ścigania w 
wystarczającym stopniu  odzwier- 


ciedlają zarówno niekorzystne zja- 
wiska społeczno-gospodarcze i poli- 
tyczne, jak również nieprawidłowoś- 
ei finansowo-gospodarcze. Informac- 
je te są wystarczającą podstawą o- 


ępują w życiu społeczno-gospo- 


ceny postaw etycznych członków 
partii, piastujących funkcje społecz- 
ne, bądź zajmujących kierownicze 
stanowiska w administracji państ- 
wowej i gospodarczej. Niestety te in- 
formacje i sygnały, nie zawsze są 
przekazywane komisjom kontroli 
partyjnej niższych stopni. 


W okresie badań do lustrowanych 
WKKP organy kontroli państwowej 
i organy ścigania przekazały 427 jn- 


formacji ogólnych, bądź dotyczących 


spraw indywidualnych (najwięcej w 


"woj. elbląskim — 126 i suwalskim 


— 115). Informacje w przeważającej 
mierze wskazywały na zjawiska nie- 
gospodarności oraz łamania dyscyp- 


liny finansowej, zawodowej i spo- . 


łecznej w zakładach pracy i insty- 
tucjach, wykorzystywanie stanowisk 
do osiągania ' korzyści prywatnych, 
nieprawidłowe stosunki międzyludz- 
kie, biurokratyzm i niereagowanie 
na słuszne postulaty załóg i ludności, 
nieprawidłowy rozdział poszukiwa- 
nych towarów 
rozpatrywanie 


tych spraw przez 


, WKKP utrudnia fakt, iż inne organy 


kontrolne nie zawsze precyzują o- 
sobistą odpowiedzialność winnych 
ujawnionych nieprawidłowości. 


Podczas badań stwierdzono zbyt 
mało przykładów prowadzonej przez 
WKKP _ działalności profilaktycz- 
nej, zwłaszcza w najbardziej za- 
grożonych przestępczością sferach 
życia - społeczno-gospodarczego. Do 


najezęściej stosowanych form należy 


omawianie sytuacji i incydentalnych 
przypadków na spotkaniach lub na- 
radach aktywu partyjnego, na ze- 
braniach POP — zwłaszcza, gdy in- 
formuje się o indywidualnej sprawie 
członka partii, zakończonej werdyk- 


tem zespołu orzekającego. Nie 
stwierdzono natomiast stosowania 
tzw. profilaktyki wyprzedzającej 


WKKP podejmują działalność pro- 
filakityczną z reguły po ujawnieniu 
naruszenia notm statuiowych lub e- 
tycznych. 


Zespoły CKKP stwierdziły, jż w 
badanych województwach informae- 
je i sygnały pokontrolne są na ogół 


prawidłowo rozpatrywane i wyko- 
rzystywane przez: WKKP. Na "pode 
stawie tych informacji" w'1I półrocza * 


br., komisje kontroli podjęły decyzje 


itp. Często jednak 


ne 2 


o wydaleniu z partii, udzieliły 50 
statutowych kadr partyjnych, zawie- 
siły 5 osób w prawach członka partii 
i przeprowadziły 64 rozmowy ostrze- 


_" pawcze. Wobec 76 osób podjęto de-. 


cyzje kadrowe, cofnięto im reko- 
mendacje partyjne na zajmowane 
stanowiska lub odwołano z funkcji 
partyjnych bądź kierowniczych sia- 
nowisk w administracji państwowej 
i gospodarczej. W stosunku do 95 o- 
sób WKK prowadzą postępowanie 
wyjaśniające. | | 
Badając powyższe przypadki usta- 
lono, iż jest rzeczą istotną, by we- 
jewódzkie KKP wykazywały więk- 
szą stanowczość w domaganiu się ed 
organów administracji państwowej i 
gospodarczej, rad nadzorczych i za- 
rządów organizacji spółdzielczych 
respektowania decyzji zespołów 
orzekających e cofnięciu  xekó- 
mendacji partyjnej na kierownicze 


stanowiska oraz innych wniosków 


kadrowych. Przykłady nierespekto- 
wania takich decyzji bądź opiesza- 
łego załatwiania spraw personalnych 
odnotowano w woj. gorzowskim, ka- 
liskim, toruńskim i konińskim. 

Zajęto się również reagowaniem 
WKKP na sygnały i wnioski Inspek- 
cji Sił Zbrojnych. Zespoły CKKP 
stwierdziły niepełne wykorzystanie 
przez WKKP materiałów  tereno- 
wych grup operacyjnych chociaż w 
wielu przypadkach stanowiły one 
podstawę do podjęcia sankcji par- 
tyjnych. 

Prezydium CKKP ustaliło, iż pre- 
zydia wszystkich WKKP w kraju co- 
najmniej dwa razy w roku powinny 
dokonywać ocen postaw członków 
partii, odpowiedzialnych za prawid- 
łowe realizowanie zaleceń organów 
kontroli państwowej i erganów ści- 


'gania. W stosunku do członków par- 


tii odpowiedzialnych za przewlekłą 
realizację wniosków poinspekcyj- 
nych komisje kontroli powinny 
wszczynąać postępowanie partyjne. 
Zobowiązano wojewódzkie komisje 
kontroli partyjnej do szerszego in- 
formowania organizacji i komitetów 
partyjnych wszystkich stopni o re- 
zultatach dokonywanych na ich te- 
renie kontroli i wynikających z niech 
ustaleń. WKKP powinny  konsek- 
wentnie egzekwować od Ggniw par- 
tyjnych informacje o sposobie wy- 
korzystąnia kierowanych do nich 
wniosków i zaleceń pokontorinych. 
Zgodnie z decyzją VI Pienum 
CKKP wojewódzkie komisje kontr- 
oli pariyjnej powinny szeroko infor- 
mować opinię partyjną i społeczną 
e swej działalności I decyzjach xa 
pośrednictwem biuletynów wew nęt- 


rznych KW, partyjnej prasy 'weje- | 


wódzkiej, radia i telewizji, 


rępw tv - 1 
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grudniu 1901 r. stan wy. 

jenny spowodował :0wie. 

szenie działania wszyst. 
kich związków żawodowych, A i 
przecież dotychczas, jeszcz 
przed sierpniem 1900 r. zwięnki 
zajmowały się tym, co jest co. 
dzienne — więc wczosami i 50. 
natoriomi, a tokże ziemniakomi 
i cebulą. 


— Zatem trzeba było to działanie 
prowadzić nadal? 


— Tak. I dlatego Egzekutywa Ko- 
miietu Zakładowego PZPR powie- 
rzyła tow. Stanisławowi Słeczyń- 
skiemu zorganizowanie Komisji So- 
cjalnej, która mogłaby zająć się 
wszystkimi eodziennymi sprawami 
ludzi — jnformuje tow. Karol Kwa- 
pińnski, sekretarz KZ w starachowic- 
kiej Fabryce Samochodów Ciężaro- 
wych. 

— Dotychczas byjem zakładowym 
inspekiorein pracy powiedział 
tow. Słoczyństaj — j dlatego miałem 
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dość rozległą praktykę właśnie w za- 
łatwianiu tych codziennych spraw. 
Już 28 grudnia objąłem przewodnic- 
two Komisji. Z rekomendacji partii. 
I to było dla mnie bardzo istotne. 
Znałem ludzi, wiedziałem, kto ma 
żyłkę społecznika. Takim więc pro- 
ponowalem udział w pracach komi- 


minka mi 


sji. Chciałbym ich przedstawić, gdyż 


wieje serca i czasu poświęcik nie- 
raz, aby ludzie micli to, co im się na- 
leżało. 


Tak więc m. in. w skład Komśsji 
Socjalnej wszedł długoletni robotnik, 
tokarz Zakładu Transportu Samo- 
chodowepo tow. Bogusław Salctra, 
doświadczony działacz Społeczno-po- 
Jityczny — ławnik, członek partii; 


Berdan Bożyk — kontroler jako- 
Ści materiałowej w zakładzie meta- 
Jlurgicznym, członek partii; 


Ryszard Lubieniecki członek 
paTli, był szlifierzem obecnie nasta- 
wiacz maszyn, w swoim czasie pełnił 
funkcję fsekrelarza oddziałowej or- 
ganizacji PZPR, pracował w radzie 
zakładowej; 

Tadeusz  ŻZłebechi 
montażu samochodów, członek par- 
ti; 

Stefan Nowocień — ponad trzy- 


— 


wzi 


j dzieści Jat pracy, był mistrzem, w 


robotnik 
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tej chwili kieruje działem rehabilita- 
cji przemysłowej, którego był ini- 
cjatorem i współtwórcą; 


Anna Kopeć — technolog, dzia- 
łaczka organizacji kobiecych i ko- 
misji ochrony pracy. 


— Okazało się, te powołanie za- 
kładowej Komisji  Secjalnej było 
bardzo potrzebne. Nagromadziłe się 
bowiem wiele spraw, które wyma- 
gały załatwienia. Były to np. różne 
świadczenia osobiste. Komuś urodzi- 
ło się dziecko, ktoś brał Ślub, ktoś 
z rodziny zmarł... 


,— W tym samym czasie „sypnęły” 
nam się paczki ż zagranicy, było ich 
ponad 5 tys. Postanowiliśmy; jest to 
sprawa „cienka”, nikt nie może za- 
rzucić nam najdrobniejszego nawet 
uchybienia. Sporządziliśmy dokładne 
spisy ludzi, którym należą się pacz- 
ki: sieroty, jedyni żywiciele rodzin, 
rodziny wielodzietne Ii w ogóle Iu- 


dzie znajdujący się 'w trudnych wa-. 


runkach materialnych. Sądzimy, że 


paczki rozdzieliliśmy właściwie, nie. 


mieliśmy reklamacji. 


Wspomnijmy o sprawach mieszka- 
niowych, którym organizacja par- 
tyjna' naszej fabryki nadawała zaw- 
sze więlką rangę — przerywa tow. 
Kwapiński. 


— Właśnie. Czy wszyscy ludzie w 
Starachowicach mieszkają w nowych 
blokach? Gdzie tam! Teraz w mieście 
budujemy znacznie mniej niż do 1980 
roku. Nasza Komisja więc wzięła się 
do spraw mieszkaniowych. Okazało 
się, że FSC oddała w latach; połowa 
1960 i w całym 1981 roku jeden blok 
z 40 mieszkaniami. Ten ostatni blok 
był oddany w surowym stanie, a 
nasz fabryczny zakład remontowy po 
prostu dokończył budowę, aby ludzie 
mogli zamieszkać. 


— Mówiłem o paczkach, które za- 
częły napływać do Polski. Trakto- 
waliśmy je jako pomoc dla naszych 
ludzi. Ale kiedy wylała Wisła w re- 
jonie Płocka i tysiącom ludzi znisz- 
czyła dorobek całego życia, zniosła 
całe wsie, zniszczyła uprawy, pozba- 
wiła dachów nad głowami, zwróci- 
liśmy się da wszystkich, aby pospie- 


Szyli z pomocą powodzianom. Zebra- - 


liśmy 170 paczek z odzieżą dla dzieci 
i dorosłych i składkę — 432 tysiące 
złotych, A nasz fabryczny magazyn 
przeznaczył 30 łóżek z materacami. 


— Egzekutywa Komitetu Zakłado- 
wego PZPR systematycznie intere- 
sowała się pracą Komisji Socjalnej, 
wysłuchiwała sprawozdań i relacji 
towarzyszy odpowiedzialnych za po- 
szczególne sprawy starając się usu- 
wać wszystko, co przeszkadzałoby w 
pracy — powiedział 3ekretarz Kwa- 
piński. Temat ten rozwinął przewod- 
niczący komisji tow. Słoczyński. 


— Na jednym z posiedzeń Egzeku- 
tywy towarzysze zaczęli zastanawiać 
się: mocą dekretu oe stanie wojen- 
nym zostały rozwiązane wszystkie 


związki zawodowe, ludzie, należący 


„do nich wysuwali setki różnych 
wniosków i postulatów. Kto ma dzi- 
siaj do nich wracać, kto powinien je 
odkurzyć, załatwić? Ano właśnie 
partia, właśnie zakładowa Komisja 
Socjalna powołana z jej inicjatywy. 
Wróciliśmy więc do tych wniosków. 
Do tych od sierpnia 1080 do grudnia 


1981 roku. Było ich 1800. Działafłśmy 
rozsądnie. W pierwszym kwartale 
1982. roku 82 procent wniosków by- 
ło załatwionych. 


— Tak weszliśmy w drugi kwartał 
bieżącego roku. Zbliżało się lato, po- 
ra, gdy ludzie myślą o urlopach, 
wczasach, obozach i koloniach dla 
dzieci. ' Poświęciliśmy tym sprawom 
sporo zabiegów. Najpierw dyrekcja 
fabryki określiła ile może dać nam 
na te cele pieniędzy. Został nam 
przedstawiony plan, analiza kosz- 
tów każdej formy wczasów. Okazało 
się, że gdybyśmy mfeli 74 miliony 
610 tysięcy złotych, to nie byłoby 
żadnych kłopotów. Niestety nasza 
fabryka mogła na bieżąco z gotowego 
grosza dać tylko 26 milionów. Zapre- 
ponowaliśmy wtedy, aby dyrekcja 


„dołożyła część pieniędzy z dalszych, 


wypracowanych przez załogę nadwy- 
żek produkcji, a pewne kwoty wpły- 
ną od samych uczestników wczasów. 
Żeby nikt nie miał wątpliwości, że- 
by przed nikim nie robić tajemnicy, 
opracowaliśmy dokładny informator: 
co, jak i za ile. Przed zatwierdze- 
niem tego planu, przekazaliśmy go 
zespołowi de spraw reformy gospo- 
darczej oraz dyrekcji. Chodziło nam 
o to, aby obie te instancje wyraziły 
swe opinie i jako te, które mają pie- 
czę nad finansami, niejako uprawo- 
mocniły je. ć 


— Co proponowaliśmy ludziom? 
Oparliśmy mę głównie na naszym 
domu wypoczynkowym w Łebie. Ma- 
my tam 1.100 miejsc w pięciu turnu- 
sach. Ale, jak zaczęliśmy przemie- 
rzać, to okazało się, że możemy mieć 
tych miejsc 1.400. W Łebie, obok do- 


mu wczasowego . mieliśmy jeszcze 


miejsca w domkach kempingowych | 
w ten sposób lat"-m 1982 roku urzą> 
dziliśmy wczasy dla 1.693 naszych 
pracowników. sę 


— A przyznam — wspom.'na tow. 
Stanisław Słoczyński — że nie byli- 
śmy pewni, czy wszystko z tymi 
wczasami nam się uda, czy po pro- 
stu nie splajtujemy. Bo to i koszt 
jednak był spory, a i sytuacja nie- 
zbyt pewna.. Dziecj naszych pra- 
cowników odpoczywały w szkołach 
w Elblągu i Kętrzynie. Razem zor- 
ganizowaliśmy wczasy, obozy i ko- 
lonie dla 2.940 dzieci. Nie zapomnie- 
liśmy też o emerytach, ludziach bar- 
dze przecież zasłużonych dla nasSzeł 
fabryki. Dla prawie dwustu urzą- 
dziliśmy bardzo wygodne wczasy w 


"działkowych ogródkach, gdzie cały 


dzień na świeżym powietrzu, a i do 
domu blisko. Teraz, jesienią, prze- 
znaczyliśmy dla nich milion złotych 
gotówką, powierzając tę kwotę Ko- 
mitetowi Emerytów i Rencistów, on 
kupi za to węgiel, drewno itp. Pół 
miliona złotych przeznaczyliśmy na 
pomoc wdowom, matkom i rodzi- 
nom wielodzietnym. 


omisja Socjalna zostanie obec- 

nie zastąpiona przez związek 

zawodowy, który powstaje w 
starachowickiej fabryce. 


— Na pewno kilku ludzi z Komisji 
zostanie wybranych do władz związ- 


ku. Przecież oni sprawdzili się w 


swojej działalności * 
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e wszystkich wejewództwach , 
powstały już partyjne kluby 
redaktorów rezgłośni i radio- 


węzłów zakładowych. Działalność 
iubów jest bardzo zróżnicowana 
mimo, iż założenia organizacyjne 


wskazywały na konieczność wypra- 
cowywania stałych kontaktów 2 
dziennikarzami zakładowymi w for- 
mie okresowych spotkań z sekreta- 
rzami KW, przekazywania infor- 
macji politycznych z instancji oraz 
zagwarantowania redakcjom pomocy 
programowej. , 

Niektóre wydziały propagandy ko- 
mitetów wojewódzkich, powołując 
partyjne kluby redaktorów rozgło- 
śni zakładowych | radiowęzłów, się- 
gały do dobrych doświadczeń. 


Interesujący dorobek na przykład 
ma Klub w Lublinie. Zarząd Klubu 
prowadzi działalność  szkoleniowo- 
„informacyjną, organizacyjną i reali- 
zatorsko-techniczną. Opracowano 
m. in. program zajęć dla dziennika- 
rzy zakładowych na WUM-L (inau- 
guracja zajęć odbyła się w paździer- 
niku), wcześniej przeprowadzono 
nabór słuchaczy na kurs zawodowy 
II stopnia dla redaktorów i realiza- 
torów dźwięku. Absolwenci kursu, 
na który uczęszczą obecnie ponad 50 
osób z 14 województw, otrzymują 
państwowe uprawnienia do wykony- 
wania zawodu. Zbilansowano zapo- 
trzebowanie. rozgłośni zakładowych 
na nowe urządzenia, a głównie na 
magnetofony i taśmy, użyskując ze- 
zwolenie wojewody na zakup sprzę- 
tu radiowego przecz zakłady pracy. 


_Zagwarantowano również taśmy ma- 


gnetofonowe. Słowem, Klub w Lu- 
blinie gwarantuje wszechstronną po- 
moc dla dzienrikarzy zakładowych, 
angażując do pracy w Klubie liczną 
grupę dziennikarzy partyjnych. j 

Tam, gdzie kluby nie mają trady- 
cji, znacznie większe obowiązki spo- 
czywają na wydziałach propagandy 
KW. W Częstochowie organizuje się 
m. in, comiesięczne spotkania szkole- 
niowo-informacyjne dla  redakto- 
rów rozgłośni zakładowych i radio- 
węzłów. W lipcu br. Zarząd Woje- 
wódzki ZSMP skierował 20 redak- 
torów rozgłośni zakładowych na 
warsztaty . radiowe Młodzieżowej 
Wszechnicy Dziennikarskiej w Siel- 
pi (woj. kieleckie). 


Dziennikarze rozgłośni zakłado- 
wych oczekują od swoich klubów 
przedyskutowania m. in. form przed- 
stawiania w programach rozgłośni 
działalości partii i jej inicjatyw w 
przezwyciężaniu kryzysu. Może war- 
to (na zasadzie konkursu) organizo- 
wać doroczne przeglądy audycji z 


„życia partii, których finałem byłyby 


znów bydgoskie konfrontacje radia 
zakładowego? Probłematykę tę mo- 
zą wzbogacić relacje ze spotkań 
dziennikarzy z weteranami ruchu ro- 
botniczego i autorami regionalnych 
opracowań historycznych. 100 rocz- 
nica ruchu robotniczego może być 0- 
kazją do organizowania seminariów 
warsztatowych na temat audycji do- 
kummentalnych i zasad tworzenia ta 
śmoteki archiwalnej w rozgłośniach 
zakładowych. 


Bogatą tematykę stanowią zagad- 
nienia gospodarcze i ekonomiczne 
której istotę 


próbują wyjaśnić rozgłośnie zakła- 


związane z reformą, 


dowe, y była zrozumiała dlą każ 


dego pracownika. 


Z pracą klubów dziennikarze wiąe 
żą nadzieję właściwej realizacji za- 
rządzenia Prezesa Rady Ministrów 
z 5 stycznia br. zgodnie z którym 
rozgłośnie powinny być, jako samo- 
dzielne komórki organizacyjne, pod- 
porządkowane dyrektorowi naczel- 
uemu, wydania regulaminów wew= 
nętrznych, precyzujących obowiąz 
ki i uprawnienia redakcji; przygo- 
towywania angaży zgodnych z wyko- 
nywaną pracą i zakresem czynności 


„redakcyjnych (wielu redaktorów na- 


czelnych ma nadal angaże referen- 
tów, kierowników, specjalistów). Jak 
wynika z sygnałów, w wielu zakła- 
dach realizacji rzarządzenia Prezesa 
Rady Ministrów zaprzestano po do- 
pełnieniu formalności związanych z 
zarejestrowaniem rozgłośni lub ra- 
diowęzła. 


Systematyczna pomoc komitetów 
wejewódzkich dla zarządów partyj- 
nych klubów redaktorów rozgłośni 
zakładowych i radiowęzłów może 
przyczynić się do rozwoju działalne- 
ści zakładowych Środków masowcge 
przekazu, które pewinny spełniać 
ooraz większą rolę w środowisku re- 


beśniezym, 
e 


ÓJ ojciec miał dwadzieścia 
trzy lata gdy z Oleandrów po- 
maszerował w Pierwszej Ka: 
drowej ku niepodległości. Trzydzie- 
ści lat później był w Polskiej Partii 
Robotniczej. Długą drogę musiał 


przejść legionowy oficer, by trafić 


. 
« 


do czerwonych. 


Przypadek zdarzył, że startowa- 
łem w dorosłość również przy kra- 
kowskich Błoniach Miałem dwa- 
dzieścia jeden lat, gdy podszedłem 
do mikrofonu na scenie Starego Te- 
atru, by zaprosić Józefa Cyrankie- 
wicza do październikowej Rotundy, 
która chciała widzieć, "czy zmienił 
ocenę wydarzeń poznańskich. Uwa- 
żalem się wtedy za czerwonego i nie 
w tym dziwnego, skoro się miało ta- 
kiego ojca. Gdy moja Partia uznała, 
że nie jestem dość partyjny, gdy 
wziąłem pierwszą gorzką lekcję po- 
lityczną, pocieszał: — Wybiegając na 
boisko, musisz liczyć się z tym, że 
niożesz być sfaulowany! 


Od tamtego czasu minęło ćwierć 
wieku i myślę, że mwja droga nie 
była ani łatwiejsza, ani mniej pog- 
matwana, niż droga mojego ojca. 
Gdy zamiast ulotek zacząłem pisać 
artykuły w „Gazecie Krakowskiej”, 
gdy przeżyłem Sierpień 1968 w cze- 
skiej Pradze i polski Sierpień nad 
Dunajcem, gdy zabliźniła się pamięć 
6 pierwszych razach otrzymanych od 
najbliższych, gdy doskwierała nowa 
rana zadana przez tych, którym się 
zdawało, że podnieśli nasz paździer- 
nikowy sztandar, gdy to wszystko 
miałem już za sobą — nadszedł nie- 


„dzielny ranek 13 grudnia. 


Mało od tego dnia piszę. Wystrze- 
łałem się wcześniej w wielomiesięcz- 
nej wojnie na dwa fronty, w której 
przeciwnicy a lewa i prawa usiło- 
wali wydziedziczyć nas właściwie 1 
wszystkiego, Jeśli trzymałeś się wte- 
dy środka drogi, byłeś niewygodny 
i dla Cichońskiego z tutejszej „So- 
Kdarności”, który łgał w radiowęźle 
e amerykańskiej żywności, rzekomo 
nie dopuszczanej przez nas do pol- 
skich portów, i dla moich kolegów 
z „Krakowskiej”, którzy fałszując 
historię i ekscytując dziesiątkami 
ćwierćprawd, podniecali czytelnika, 
strojąc się na dodatek w piórka cho- 
lernie „obiektywnych”. 

Jeśli odpowiedziałeś Cichońskie- 
mu. jeżeli napisałeś prawdę o wej- 
ściu milicji do sądeckiego Ratusza 
okupowanego przez politycznych 
awanturników, jeżeli opublikowałeś 
fotoreportaż o tłustych babach idą- 
tych w „marszu głodowym” — do- 


stawałeś nominację na betona. 


Ja tę nominację dostałem sz$bko 
i szybko zakosztowałem, jaka  de- 
mokracja się szykuje. Apostołowie 
nowego lądu —długo przed szubieni- 
cami Jurczyka — dali nam posma- 
kować swej zapiekłej nietolerancji. 

Cała moja energia poszła w tę 
wojnę na słowa. Myśmy jej nie wy- 
grali, choć racja była przy nas. My- 
ślę czasami, że może nie należało 
zwlekać z opublikowaniem 'ma- 
teriałów obciążających tutejszych 
Rulewskich, Gwiazdów i Jurczyków. 
Nie chcieliśmy jątrzyć, wzdragaliśmy 
się przed metodami wroga. Milcza- 
łem, więc, gdy podstrzelona sensatka 
wyrastała na ideologa i publicysktę 
„Gońca Małopoiskiego”, gdy rabuś 
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Konkurs,„Powroty: 


i chuligan redagował biuletyny .o- 
czerniające ludzi uczciwych gdy nie- 


dGowarzony ambicjonalista sięgał po . 


władzę na południu Polski. Oni fe- 
rowali wyroki, dyktowali uległym 
komisjom „rządowym” swoje decy- 
zje, a myśmy wytaczali argumenty, 
wzywali do opamiętania, wyja- 
śniali... | 

Choć brano naszą powściągliwość 
za słabość, tak trzeba było postępo- 
wać. Choćby po to, żeby tamci nie 
chodzili dziś w aureoli męczenników. 


Potrzebny był czas, by ich pycha, 


arogancja i pospolite świństwa wy- 
szła na wierzch, jak szydło z worka. 
Ten czas był potrzebny nie nam, lecz 
ludziom, o których zabiegaliśmy, by 
przejrzeli i dokonali wyboru: 


Nie zmarnowaliśmy tamtego roku, 
nie straciłiśmy cierpliwości, warto 
byłó trwać przy swoim. Cały czas 
ctrzymywałem listy od ludzi, którzy 
podtrzymywali na duchu, gdy sła- 
błeś. Dzięki nim wiedziałeś, że nie 
wszyscy popierają nawiedzonych od- 


nowicieli, wiedziałeś, że anarchia nie 
przejdzie — nie tyiko dlatego, że 


państwo jest zdecydowane w potrze- 
bie odpowiedzieć na siłę siłą, ale 
i dlatego, że popiera nas wcale nie- 
mało obywateli, przygłuszonych, ale 
czekających z utęsknieniem na rządy 
prawa. 


ś 


Gdy jednak ład został przywróco-- 


ny, przyszło zapłacić za tamte na- 
pięcia niechęcią do pisania. Nie mogę 
się jej pozbyć. Mam wiele zaczętych 
brudnopisów. Łapię na papier zaled- 
wie okruchy mijającego czasu, łuźne 
refleksje. Te niedokończone notatki 
oróbuję teraz poskładać do kupy. 
To wszystko, na co stać rekonwale- 
scenta. 


= 


* 


Największym bogactwem tej głska 


„rej, górskiej krainy są niepokorni, 


suwerenni w myśleniu, do przesady 
ambitni ludzie. Myślę o kilkudziesię- 
ciu najwybitniejszych, z którymi so- 
cjalizm nie znalazł dotąd wspólnego 
języka. Tutaj najdłużej tiiły się og- 
nie wojny domowej, ale to tylko czę- 
$ciowo tłumaczy, dlaczego myśmy tej 
karty nigdy porządnie nie rozegrali. 


Tyle razy ich urażono, nadepnięto 
na czułe miejsca. Tyle razy nie po- 
słuchano, zlekceważono przestrogi — 
aż zamknęli się w sobie, wyemigro- 
wali w świat wewnętrznych przeżyć 
i uprzedzeń. Przywrócić ich dla życia 
publicznego, przekonać że tym ra- 
zem nie poprzestaniemy na kurtua- 
zyjnych umizgach, któzych nie zno- 
szą — to Twoja szansa i Twój obo- 
wiązek. 

Boję się, że lada dzień wprzęgniesz 
się w kierat sekretarzowania i zo- 
stawisz na boku inteligencką dział- 
kę. Dlatego serio radzę: każ sporzą- 
dzić listę osób posiadających auten- 
tvczny autorytet, wartościowy mózg 
i bezinteresowne serce w poszcze- 
gólnych wspólnotach bkalnych re- 


najsprawniejszych  współpracowni- 
ków, którzy skrupulatnie zanotują 
wszystkie — nie przerastające obec- 
nych możliwości — dezyderaty i na- 
tychmiast, energicznie przystąpią do 
ich realizacji. O pozostałych propo- 
zycjach powinieneś otwarcie powie- 
dzieć że w tej chwili im nie podo- 
łasz. To będzie test, który pokaże ile 
jesteś wart. 

Nie czeka cię od razu serdeczność, 
nie usłyszysz przymilności ha powi- 
tanie. Skoro jednak dowiedziesz, że 
dużo potrafisz, zyskasz ich wsparcie, 
Kolejne spotkania, otwarcie swych 
drzwi, gdy będą Cię potrzebować, 
* poważne wypełnianie zobowiązań, 


BOJ 


NIE 
| OSTATNI 


jakie zaciągnąłeś — tak sobie wyo- 


b.eżam początek współpracy 4 na-. 


szą inteligencją, z tą jej częścią, 
która nie mieści się w żadnym z do- 
tychczasowych „kluczy”. Która nie 
jest z nami, ale i nie jest przeciw. 
To są drożdże warte pozyskania. 


*k 


W Berlinie zwiedzałem nowocze- 


- sny gmach, prawdziwy Pałac Repu- 


bliki. Odbywają się w nim wielkie 
polityczne zgromadzenia, ważne na- 
rady. Na co dzień drzwi są tu otwar- 
te dla wystaw i koncertów; w sobo- 
ty przychodzi młodzież na dyskoteki. 


Z kolei w Libii, zaraz po wylądo- 
waniu otrzymałem „Zieloną  ksią- 
żeczkę” z programem ideowym Ka- 
dafiego. Format książeczki do nabo- 
żeństwa, estetycznie "wydana,  cie- 
niutka. 

My natomiast piszemy rozwlekle 
i drukujerzy swoje broszury na naj- 
gorszym papierze. Litery rozmaza- 
ne, czcionka niezróżnicowana, pry- 


gionu. "Następnie. wyślij po nich sa- mitywne łamanie. A młodych, jeżeli 


mochód i zaproś na spotkanie. Za- 


wpuszczamy do ważnych gmachów, 


bierz ze sobą na to spotkanie swych e to raczej od wielkiego dzwonu... 


Wróciłem właśnie z gorlickiego 
„Glinika”. I sekretarz KW uczestni- 
czył w zebraniu oddziałowej organi- 
zacji partyjnej.. Obskurna, niedo- 
grzana świetlica huk maszyn za 
ścianą. W bogatej ważnej fabryce nie 


"ma przyzwoitego kąta, żeby poroz- 


mawiać? Równocześnie w tym ma- 
łvm województwie buduje się kilka- 
dziesiąt nowych kościołów... 


To dobrze, że wiele się w naszych. 
obyczajach zmienia. Już nie jest tak,. 


żeby na prezydialnym stole stały bu- 
telki z sokiem, a na pozostałych — 
woda mineralna. „Dwór” w czasie 
przerwy nie idzie na inny posiłek, 
niż cała reszta. Ale nie przesadzaj- 


my w skromności. Dobrą literaturę 
polityczną trzeba wydawać pięknie, 
żeby zalecała się również oku. Impre- 
zy możemy robić rzadziej, ale staran- 
róej, żeby zaskakiwały pomysłowo- 
ścią i pobudzały emocjonalnie. I bu- 
dujmy nie tylko obiekty sakralne. 
W zimnie i hałasie, w odrapanych 
salkach można ludzi zwerbować do 
buntu, do rewolucji, ale nie można 
ich skłonić do poważnej dyskusji o 


. 


potrzebie utrwalania zdobyczy: rewo- . 


lucji. Katowicki „Spodek* i inne 
fety w michotkowym stylu nie zy- 
skały społecznej aprobaty. Nie zy- 
sxa jej wszakże w czwartym dzie- 
„sięcioleciu władzy ludowej także 
ubożuchna broszura j „świetlica — 
wypisz, wymaluj, z ery pierwszych 
subotników. 

Po to mamy telewizję,. po to po- 
winniśmy mieć magnetowidy żeby 
najmądrzejsi i najlepiej mówiący 
łudzie Partii każdego dnia mogli — 
„dzięki nowoczesnej technice — na- 
wet w zapadłej Pipidówce zjedny- 
wać dla naszej sprawy. 

Lekcję nowoczesnej propagandy 
dał nam przeciwnik. Bądźmy mądrzy 
choćby po szkodzie. 
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Nie brakuje nam. koncepcji, ma- 
my uchwały, które przynoszą chlubę 


kolejnemu pokoleniu polskich komu- - 


nistów. Brakuje natomiast przekład 
ni uruchamiającej mechanizm .prze- 
noszenia naszych programów do 
praktyki. To nie tylko wróg — wew- 
nętrzny i zewnętrzny — pomniejszył 
swą kontrpropagandą dorobek Nad- 
zwyczajnego Zjazdu. W świadomości 
obywateli odciskają się niekorzyst- 
nie wszelkie rozstępy między tym, co 
stys<ą, a tym, co widzą. Na pewno 
liczą się posunięcia rządu w skali 
makro. One dużo już uładziły w na- 


nymi 


ności 


tępotą i amoralnością, potrzebna mi- 
lionom ludzi, bo stająca widomie po 
jch stronie, nie identyfikująca się z 
urzędami, gdy się mylą. - sz 
Możemy i musimy być partią wra- 
żiiwą na zło, odważniejszą w prze- 
ciwstawianiu się w porę niespra- 


- wiedliwości, niekompetencji i znie- 


czuljeniu na drobne nawet sprawy 
arażniące utrudzonego człowieka. 
Jesteśmy potrzebni, gdy konkretan.i 
umiemy udowodnić nie tylko dobre 
intencje, lecz także zdolność prze- 
forsowania słusznych spraw. Tego 
się nie udowodni referatami i kolej- 
posiedzeniami _plenarnymi. 
Pa:tia to przede wszystkim tysiące 


ADAM OGORZAŁEK 


PRACA WYRÓŻNIONA 
Il NAGRODĄ 


strcjach, dały minimum poczucia 
bezpieczeństwa. Ale każdego niemal 
dnia w osiedlowym sklepie, w auto- 
busie, w poczynaniach - terenowej 
adrinistracji — weryfikują się na- 
sze programy. W tej miniskali socja- 
lizm jest mało zrywny, pasywny. 
Potykamy się o drobiazgi. 


Dlatego taka istotna w. robocie 
partyjnej jest troska o „ciąg dalszy” 
owych wielkich programów. Na eo 
dzień: liczy się konkret. Każde zebra- 


nie powinno się więc kończyć zała-- 


twieniem przynajmniej jednej spra- 
wy. | 
Nasz ruch zrodził się z buntu, z 
niezgody na zastany świat. Damy śię 
wydziedziczyć ze stuletniej tradycji 
i — co gorsza — z praw do przewo- 
dzenia, jeżeli nie będziemy wyrażać 
uzasadnionego niezadowolenia, a 
kiedy trzeba — także gniewu ludzi 
pracy. . 
Tylko, że od celnych formuł do 


praktyki wiedzie długa droga i da-- 


leko nam jeszcze do celu. „Ta sama, 
lecz nie taka sama” — znaczy przede 
wszystkim chroniąca życie zbiorowe 
przed schorzeniami, walczącą z butą, 


jej organizącji podstawowych One 
swym działaniem lub biernością 

| kształtują wyobrażenia naszych 

xodaków, o tym, kim my naprawdę 
jesteśmy. Brak odwągi POP, byle 
jak przygotowane, formalnie tylko 
przeprowadzone zebrania, przemil- 
c<zanie trudnych spraw środowiska, 
niepodejmowanie inicjatyw, które 
znajdą uznanie i poparcie także bez- 


„partyjnych, brak ofensywności w 


kręgach młodzieży — to śmiertelne 
niebezpieczeństwa dla masowej par- 
tii politycznej. Ciężar pracy partyj- 
nej przesuwa się więc w dół. - 


p 


W ubiegłym roku do sekretarza KC 
kierowałem postulat wydania w 
estetycznym kształcie zwięzłej, suge-=' 
stywnej wykładni naszego pojmowa- 
nia socjalizmu. Mimo że otrzyma- 
liśmy już projekt Deklaracji, pona- 
wiam propozycję przełożenia na 
zrozumiały dla milionów język — 
naszych dokumentów, uchwał i prze 
mówień. Myślę o jakichś sześciu, 


"ośmiu wypowiedziach, które byłyby 


dziełem najwybitniejszych partyj- 
p Piór. 


Nie wystarczy mieć rację. Trzeba 
ją wprowadzić pod strzechy. Polska 
się nie zawali, jeśli tych kilku ludzi 
uriopujemy, uwolnimy na kwartał 
od innych zajęć. Powinni oni dać 
rozchwianemu społeczeństwu, które 
przeszło przez wielomiesięczne per- 
fdidne „pranie mózgów”, odpowiedź 
na pytania trudne, wywołujące do 
dziś kontrowersje. -Nie sterylne, 
chłodne teksty, lecz osobiste, mądre 
i pięknie napisane wypowiedzi.  - 

Idzie mi o „dozbrojenie” aktywu, 
ale także © pomoc nauczycielom 
i uczciwym ludziom, którzy mają od- 
wagę samodzielnie myśleć. Idzie mi 
e kontratak na wysokim poziomie 
argumentacji i równocześnie o dzieło 
sztuki propagandowej pobudzające 
emocje czytelnika. 

W oczyszczającym ogniu przemian 
spłonęło, niestety, także wiele zaufa- 
nia społecznego. Nie powinniśmy cze- 
kać, aż fakty, które stwarzamy, prze- 
konają wątpiących. Prawdzie trzeba 
pomóc — po prostu głosząc ją. Nie 
tylko w prasie, radiu i _ telewizji. 
Środkami masowego przekazu rządzi 
pewien pośpiech i powierzchowność. 
Upeminam się więc o coś więcej: © 
literaturę polityczną, e książkę na- 
pisaną zbiorowo przez kilku utalen- 
towanych towarzyszy, którzy prze- 
mówią sobą w naszym imieniu. 


Pierwszymi recenzentasni tej pracy 
powinni być światii robotnicy i chło- 
pi, którzy wytkną każde niejasne 
siormułowanie, płyciznę, 
zbyt skomplikowany fragment. Któ- 
rzy zrobią to jeszcze przed opubliko- 
waniem książki, by można było rzecz 
poprawić, udoskonalić. 

Uwierzyliśmy chyba, że wiedza © 
naszych dążeniach, o naszej wizji 
przyszłości — jest powszechnie zna- 
na. To nieprawda. Dlatego tak łap- 
czywie czytano prymitywne broszury 
epozycji politycznej. Dla wielu — 
zwłaszcza młodych — były one pier= 
wszym dostępnym źródłem wiedzy © 
rodowodzie współczesności. Stać na- 
szych intelektualistów ną książkę 
mądrzejszą I prawdziwą. Każde pie- 
niądze warto wydać, by znalazła się 
ona szybko w powszechnym obiegu. 


y 


W piątek przed Pierwszym Maja 
zakło w mieście chleba. Przed 13 
czerwca — też. Ludzie biegający w 
nerwach od sklepu do sklepu mówią, 
że to nie przypadck. Wietrzyłbym w 
tym rzeczywiście sabotaż, gdyby nie 
to, że od paru miesięcy gromadzę do- 
wody absolutnej indolencji tutej- 
szych handlowców. Chłodnie zawa- 
lcine mięsem, którego nie ma w 
sprzedaży — to najświeższy przykład. 
Mięso przekazuje się więc do Kra- 
kowa, bo tutaj nie ma go kto ode- 
brać. Wyjaśnienia otrzymuję na po- 
ziomie godnym _ przedszkolaków. 
Poważni, dobrze opłacani prezesi, z 
naszą rekomendacją na " dodatek... 
Zcpełny brak odpowiedzialności, an- 


tytalenty organizatorskie. Gdyby w. 


kraju zapanował dostatek żywności 
«i innych dóbr konsumpcyjnych, za- 
Gławiliby się nadmiarem towaru, 
skoro n'e potrafią handlować dziś, 
kiedy jest go mało. 

- Nie mogę ich namówić na zorga- 
nizowanie giełdy rzeczy używanych. 
Jesienią — gdy owoców było tutaj 


bądź na-- 


. trzech miesięcy odezwał 


- ścienka, 


w bród — nie potrafili wyjść do 
klientów z kiermaszami, tak popular- 
r.ymi w przeszłości. Przecenić źle wy= 


„pieczony chleb, ukarać piekarza za.ą 


złą jakość mąkś i pisać wyjaśnienia, 
które niczego nie wyjaśniają — oto 
co potrafią. 


Relikty z epoki błędnej: polityki 
kadrowej. Każdego dnia umacniają 
karierę oddzielającą nas od ludzi 
pracy. Wierzę, jż padną niechlubnie, 
nie utrzymają swych stanowisk. 
Tylko dlaczego to jeszcze trwa? Ani 
politycznie, ani moralnie nic nas = 
tym barachłem nie łączy, wszystko 
dzieli. „Białe rękawiczki” jakie sobie 
założyliśmy kiedyś, nie "zostały je- 
szcze zdjęte! Jeszcze za dużo tolerane 
cji w lokalnych kierownictwach 


„partyjnych! A prości ludzie nie na 


nieudolnych pomstują, lecz na wła- 
dzę. Ten wrzód musimy amputować, 
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Zamiast rozmawiać z ludźmi my 
najczęściej przemawiamy. Słyszę 
dziś, że Polskie Radio gości kilku 
czołowych działaczy państwowych 
i partyjnych, którzy odbierają tele- 
fany od słuchaczy i rozmawiają na 
tywo z dziennikarzami. Audycja nae 
zywa się „Od ósmej do ósmej”. Cze- 
goś takiego brakuje naszej telewizji. 
Mądre — i obecnie już nie napuszone 
— kazania Władysława Loranca nie 
wystarczają Niegdysiejsza „Trybu- 
na Obywatelska” — tak się to bodaj 
nazywało — dawała telewidzom na- 
miastkę spotkań „twarzą w twarz” 
z przedstawicielami władz. 


Dobrze przyjmowane są wyjazdy 
w teren członków Biura Politycznego 
i sekretarzy KC. Do iluż jednak ludzi 
mogą oni dotrzeć? Gdyby rejestro- 
wać na taśmie owe dyskusje a na- 
stępnie odtwarzać w telewizji, zwie- 
lokrotniłoby się oddziaływanie na 
świadomość Sspoleczeństwa. 


Prawie zupełnie zniknęły wieczory 
pytań i odpowiedzi w klubach i do- 
mach kultury. Spotkania terenowego 
aktywu — bardzo dziś na niezłym 
poziomie — mają poważną skazę: 
gromadzą głównie członków partii, 
Podobnie jest z różnymi lektorata- 
mi. Warto więc przenieść je poza za- 
kłady pracy, do większych sal, i le- 
piei reklamując, podkreślając ich 
otwarty charakter — rozszerzyć krąg 
uczestników. 


Najczęściej agitujemy sami siebia, 
Bywało to niezbędne w partii roz- 
dygotanej, szarpanej sprzecznościa= 
mi. Obecnie sytuacja wymaga Śśmia- 
łego pójścia pomiędzy ludzi. Kto 
umie wojować słowem, powinien jak 
najczęściej występować publicznie. 
Tak jak nasi ojcowie w czasie Re- 
ferendum i podczas Wyborów w la- 
tach czterdziestych. 


Jest jeszcze w niektórych środowi- 
skach dużo amoku i nienawiści. Ale 
nie dajmy się zwariować: to nie jest 
większość. Większość przygląda się 
biegowi zdarzeń j jest do pozyskania, 
zwłaszcza że coraz częściej fakty 
przemawiają na naszą korzyść. Od 
się tylko 
jeden „Prawdziwy Polak” z Kro- 
który grozi szubienicami, 
Takich listów jeszcze niedawno o- 
trzymywałem kilkanaście w kwar- 
tale. 
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śród różnych wydawnictw i pism ulotnych kolportowanych 

w kraju pojawił się ostatnio tekst sygnowany przez tow. 

Tadeusza Grabskiego. Wzbudziło to zalnteresowanie w róż- 

nych kręgach społecznych, podsycane również przez dy- 
wersyjne rozgłośnie, jako że autor był przez kilkanaście lat zna- 
nym działaczem partyjnym. Pełnił funkcję | sekretarza KW w Koni- 
nie, był członkiem centralnych władz partyjnych: wchodził w skład 
KC i CKR, a po sierpniu 1980 x. został sekretarzem KC i zasiadał 
w Biurze Politycznym. X Plenum KC w 1981 r. powierzyło mu prze- 
wodnictwo specjalnej komisji, powołanej do przyśpiegzenia prac 
związanych z ustaleniem osobistej odpowiedzialności członków partii 
pełniących w przeszłości kierownicze funkcje, którzy swą działal- 
nością doprowadzili do kryzysu społeczno-gospodarczego i politycz- 
nego oraz naruszenia norm statutowych. Na IX Nadzwyczajnym 
Zjeździe PZPR tow. Tadeusz Grabski kandydował — bez powodze- 
nia — da kierowniczych organów partii. | 


Rzecz zrozumiała, że skoro dzia- 
łacz o tak bogatej przeszłości dopu- 
szcza, by wprowadzono do nieoficjal- 
nego obiegu tekst sygnowany jego 
nazwiskiem, to nie jeń to kwestia 
przypadku. Nic więc dziwnego, że 
pytania w tej sprawie padają na ze- 
braniach aktywu partyjnego, że roz- 
prawiają oe tym politykierzy w ka- 
wiarniach. Tematem zainteresowali 
się też — jak to zwykle bywa — za- 
graniczni korespondenci i sprawa 
nabrała międzynarodowego rozgłosu. 


Mamy więc do czynienia z faktem 
politycznym, który nie tylko bulwęr- 
suje krajową opinię publiczną, lecz 
wykorzystywany jest także przeciw 
naszej partii przez wrogie ośrodki 
propagandowe. Już chociażby z tego 
względu rzecz domaga się oświetle- 
nia. Nie jest to wszakże wzgląd je- 
dyny. 


ekst, o którym mowa, Rapisany 
T został w formie listu, datowa- 

nego 12 października 1982 r. Jego 
adresatem jest zakładowa organiza- 
cja partyjna przy ZSA „Mera-Mont” 
w Poznaniu, której członkiem był do 
niedawna autor listu. 


Nie należy do zwyczajów w naszej 
partii by członkowie POP pisywa- 
li do siebie listy otwarte. Toteż Ta- 
deusz Grabski, zdając sobie sprawę 
z niezwykłości sytuacji, zaraz na 
wstępie tłumaczy swój krok pragnie- 
niem podziękowania towarzyszom za 
wieloletnią współpracę w związku z 
wyjazdem za granicę. Stwierdza przy 
tym, że tylko tą drogą może to uczy-, 
nić, albowiem na próżno, od ponad 
8 miesięcy, zabiegał o zwołanie ze- 
brania POP. I tu po raz pierwszy 
tow. Grabski rozmija się z prawdą. 
Jego POP bowiem w bieżącym roku 
zbierała się na zebraniach sześcio- 
krotnie — ostatnio 19 października 
br. Aż uwierzyć trudno, że wielole- 
tni aktywista organizacji zakłado- 
wej, pełniący zresztą w przeszłości 
funkcję dyrektora  „„Mera-Montu”, 
nie zdołał dotrzeć na któreś z tych 
zcbrań swojej POP. Ale dlaczego w 
związku z tym wytacza jej ciężki 
zarzut, iż zaniechała statutowej dzia- 
łainości? 

Autor listu, powołując się na sta- 
tutowe uprawnienia, poczuwa się do 
obowiązku podzielenia się nurtują- 
cymi go wątpliwościami i niepoko- 
jami. Obowiązek ten wypełnia w 
ten sposób, że formułuje ciężkie za- 
rzuty pod adresem POP, wytykając 
jej zaniechanie jakiejkolwiek .statu- 
towej działalności, konstatując za- 
nik jej życia wewnętrznego i coraz 
wyraźniejsze objawy obumierania. 
Nie szczędzi też gorzkich słów wy- 
pominając współtowarzyszom  nie- 
stosowność postąępowania w okresie 
przedgrudniowym. 


Nie znamy sytuacji w POP w ZSA 
„Mera-Mont'. Nawet, gdyby życie 
tamtejszej organizacji partyjnej wy- 
glądało tak, jak to ocenia autor li- 
stu, to trudno doprawdy nie wyra- 
zić zdumienia, że nie tylkonie po- 
czuwa się on do współodpowiedzial- 
ności za taki stan rzeczy, lecz udzie- 
ła jeszcze ostrej reprymendy swoim 
towarzyszom, imputując im, że „za- 
tracili poczwie przynależności do 
partii marksistowsko-leninowskiej” 
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i stali się „jedynie bezwolnymi nost- 
cielami jej legitymacji”. Dziwne to 


„zaiste podziękowanie za wieloletnią 


współpracę. 


ażdy członek partii ma statuto- 
we prawo do wypowiadania wła- 
snych krytycznych sądów na fo- 
rum swojej organizacji partyjnej. 
I nikt tego prawa nie może autorowi 
listu odmówić. Szkopuł jednak w 
tym, że swoje krytyczne oceny 0 sy> 


kracza daleko poza nieobcą nam w 
przeszłości chorobę oportunizmu, To 
po prostu z góry zamierzony, dokła- 
dnie zaprogramowany, a przez nas 
często "nieświadomie realizowany 
proces ubezwłasnowolnienia partii, 
jej. samolikwidacji”. | 

W tych zdaniach zawarta jest ca: 


ła kwintesencja poglądów: tow. Gra- 


bskiego. Na tej podstawie buduje on 
swoje oceny i formułuje wnioski. 
Parafrazując jego słowa można po- 
wiedzieć, że w przeszłości partia 
cierpiała na grypę oportunizmu, a 
obecnie toczy ją rak samolikwidacji. 
Aż korci, by postawić pytanie: o ja- 
ką przeszłość chodzi? Czy o tę z lat 


siedemdziesiątych, czy bardziej odle- . 


głą? A może o tę najbliższą, między 
sierpniem 1980 r., a dniem otwarcia 
1X Zjazdu? Odpowiedź na to pytanie 


ułatwiłoby rozeznanie przyczyn ła-- 


godności ocen autora listu wobec 
„oportunistycznej” przeszłości. 

Nie ma potrzeby dochodzenia po- 
wodów, dla których tow. Grabski 
jest tak kategoryczny i nieprzejedna- 
ny w formułowaniu miażdżących 


opinii e teraźniejszości. To jasne — 


zrypę można wyleczyć aspiryną, Z 
rakiem bez lancetu chirurga nic się 
nie wskóra. Dlatego wszystko to, co 
od zakończenia IX Zjazdu podjęło 


W rezultacie biedni biednieją, boga- 
ci się bogacą, grzyb spekulacji potę- 
żnieje, neomieszczaństwo rośnie w 
siłę, agresywność warstwy posiada- 
czy, wyrosłej na bazie reprywatyza- 
cji (czego? — autor nie mówi) wy- 
wołuje słuszny gniew ludu i... nowy 
konflikt społeczny — o sile wybuchu 
nieporównanie większej niż awantu- 
ry podziemia — wisi w powietrzu. 
Tym bardziej, że na czele tych pra- 
wicowych sił stoi reakcyina część 
kleru z najwyższymi dostojnikami 
Kościoła. 


ak się ma ta apokaliptyczna wi- 

zja, kreślona sugestywnie przez 

Tadeusza Grabskiego, do polskiej * 
rzeczywistości u schyłku 1982 roku? 

Mówiąc po prostu: jak piernik do 
wiatraka. Zagrożenie kontrrewolu- 
cyjne jest dziś nieporównanie mniej- 
sze od tego, które istniało przed 13 
grudnia ubiegłego roku... i w dal- 
szym ciągu maleje. Spokój powrócił 
do fabryk i na ulice miast. Wszystko 
przemawia za tym, że. stan ten się 
utrwali, albowiem „solidarnościowe”, 
antysocjalistyczne podziemie w bar- 
dzo znacznym stopniu utracjłe po- 
parcie społeczne. Klasa robotnicza — 
jak tego dowiódł choćby przebieg 10 
listopada — odwróciła się od haseł 


W ZWIĄZKU Z LISTEM TOW. TADEUSZA GRABSKIEGO 


JEDYNY 


- SPRAWIEDLIWY 
W SODOMIE? 


tuacji panującej w organizacji. par- 
tyjnej przy ZSA „Mera-Mont"' autor 
uogólnia i odnosi do całej partii. W 
konsekwencji adresatem jego listu. 


nie jest rodzima POP, lecz PZPR, ja- 


ko taka. Autor twierdzi, że wskutek 
słabości swych podstawowych ogniw 
i chwiejności postaw swych człon- 
ków cała partia, a nie tylko POP, 
której był członkiem, obumiera i tra- 
ci swą przewodnią rolę w społeczeń- 
stwie i kierowniczą w państwie. 
Prezentowany przezeń katastro- 
fizm w przedstawianiu sytuacji w 
partii można by było potraktować z 
pewną dozą wyrozumiałości w prze- 
konaniu, że szersza refleksja nad 
stanem szeregów partyjnych jest 
rzeczywiście potrzebna i każdy głos 
troski o partię powinien być brany 
pod uwagę. Tyle, że „gorzkie praw- 
dy”, wypowiadane przez tow. Grab-» 
skiego na temat „tragicznej wręcz 
sytuacji w partii”, nie to mają na 
względzie. Według jego oceny dzieło 
naprawy partii nie ma szans powo- 
dzenia dopóty, dopóki nie nastąpi ra- 
dykalne „przerwanie biegu wyda- 
rzeń”. „To, co przeżywamy obecnie 
w PZPR — czytamy w liście — wy- 


kierownictwo partii, by umacniać jej 
jedność, kierować procesem stabili- 
zacji życia społecznego i stwarzać 
warunki do wychodzenia kraju z kry- 
Zysu, jest traktowane przez tow. 
Grabskiego jako nieskuteczny pół- 
środek. Jeśli nawet uznaje zasadność 
jakiegoś posunięcia, np. wprowadze- 
nia stanu wojennego, to zaraz za- 


strzega, że nie spełniły się pokła- 


dane w nim nadzieje. W konsekwen- 
cji — zagrożenia, przed którymi ura- 
towało Polskę wprowadzenie stanu 
wojennego, zdaniem tow. Grabskie- 
go, wróciły po dziesięciu miesiącach 
jego trwania „z nową, nieporówna- 
nie większą mocą”. 

Kontrrewolucja — zdaniem autora 
listu — nie została rozbita, tylko ze- 
szła do podziemia i cieszy się nadal 
dobrym zdrowiem. Partia natomiast 
nie zdołała się odbudować i grzęź- 
nie „w stanie marazmu 4 obumie- 
rania”. W gospodarce z kolei żadne- 
go postępu nie widać, jako że par- 
tia nie wypracowała konkretnego 
programu ekonomicznego, lecz zajęła 
się wdrażaniem reformy gospodar- 
czej, co doprowadziło do pogorsze- 
nia warunków życia szerckich mas. 


1 wezwań strajkowych, upowsze- 
chnianych przez polityczną 6bpozy- 
cję. Czy ten, widoczny gołym okiem 
dla każdego obywatela Polski, 
zwroł w tendencjach charakteryzu- 
jących sytuację społeczno-polityczną 
w kraju na jesieni ub. roku dokonał 
się samoczynnie? Czyż zwrot ten 
i systematyczny postęp na drodze 
normalizacji życia oraz w zwalcza- 
niu sił kontrrewolucyjnych nie od- 
był się w warunkach ostrej, niekie- 


„dy dramatycznej walki politycznej 


prowadzonej właśnie przez partię? 
Czyż trzeba jakichś innych dowodów 
na potwierdzenie słuszności general- 
nej linii partii, linii porozumienia 
i walki przyjętej na IX Zjeździe 
i konsekwentnie przez kierownictwo 
polityczne realizowanej? 

Przejdźmy z kolei do problemów 
wewnątrzpartyjnych. Czy rzeczywi- 
ście partia bliska jest śmierci klini- 
cznej? Tym, którzy pretendują do 
roli jej reanimatorów, proponujemy, 
by porównali obecny stan kondycjł 
partii ze stanem z jesieni ubiegłe- 
go roku. Czy rozchwianie politycz- 
nych postaw, bierność, zamęt ideowy 
były wówczas większe niż obecnie, 


czy też nie? A może coś jednak zmie- 
niło się na 1ePs2e? Można by było 
nawet zgodzić się z pogiądem, że 
tempo konsolidacji szeregów partyj- 
nych jelR jeszcze za wolne, że akty- 
wność rzesz członkowskich nie os:ą- 
gnęła pożądanego poziomu. A jeśli 
tak, to czy udziału w tyn, co, jest 
powodem niedosytu, nie mają rów- 
nież ludzie nobilitujący swą przy- 
-. należność do PZPR przymiotn:kiem 
„prawdziwy”? Bo przecież od lat 
wiadomo, że nie służy partii będą- 
cej w boju to, że jakaś, choćby ma- 
' ła część jej czhonków, miast waiczyć, 
stara się ją pouczać z pozycji kibi- 
ca, przyznając jedynie sobie tytuł 
«prawdz:wych komunistów». Wydaje 
się, że najwyższy już czas, by przy- 
pomnieć, że sekciarskie zadęcie jest 
dla spoistości partii równie szkodli- 
we, jak kapitu.anctwo. Wszak rene- 
gat Bratkowski pisywał także listy 
do swoich współtowarzyszy z POP... 

A teraz chwilę uwagi poświęćmy 
gospodarce. Wysuwany przez tow. 
Grabskiego zarzut braku programu 
ekonomicznego jest po prostu śmie- 
szny. Przypomnijmy, że autor listu 
był — do IX Zjazdu — sekretarzem 
KC odpowiedziainym za sprawy eko- 
nomiczne, że uczestniczył w obra- 
dach IX Zjazdu, w tworzeniu pro- 
gramu partii, i że po dziś dzień jest 
członkiem Komisji ds. Reformy Go- 
spodarczej. Czyżby i w tej dziedzi- 
nie działał z pozycji kibica? A może 
— jego zdaniem — dotychczasowa 
działalność Sejmu normujaca zmia- 
ny zachodzące w życiu gospodarczym 
kraju oraz decyzje rządu oblekające 
się w kształt trzyletniego planu sta- 
bilizacyjnego i planu rozwoju gospo- 
darki do roku 1990 — to bezźprogra- 
mowa improwizacja? 

Równie niedorzeczne jest twier- 
dzenie, że to wdrażanie reformy go- 
spodarczej spowodowało gwałtowne 
pogorszenie warunków życia ludzi 
pracy. Przecież załamanie się gospo- 
darki, wskutek błędnej polityki spo- 
łeczno-ekonomicznej w poprzedniej 
dekadzie, nastąpiło już w 1979 r. Re- 
szty dopełniło ogólne rozprzężenie 
i amok strajkowy, który — za spra- 
wą „Solidarności” — ogarnął kraj 
w okresie posierpniowym. Działo się 
to wszystko przed wdrożeniem re- 
formy. A więc nie ma uzasadnienia 
twierdzenie, że to reforma gospodar- 
cza jest przyczyną obniżenia się sto- 
py życiowej. Bo takie stwierdzenie 
jest kłamstwem. Prawdziwe może 
być i jest tylko to, że skutki kryzy- 
su skumulowały się w momencie, w 
którym reforma startowała. W tych 
okolicznościach start reformy miał 
szansę powodzenia jedynie pod osło- 
ną stanu wojennego, który zdyscy- 
plinował proces produkcyjny. Jeśli 
uznaje się zasadność wprowadzenia 
stanu wojennego, naieży mieć i to na 
uwadze. 

Prawda, że ludziom pracy żyje się 
nada! ciężko. że wdrażanie reformy 
z jednoczesnym przywracaniem rów- 
nowagi rynkowej zderzyło się ze 
wzrostem: cen. Lecz czy mogło być 
rnaczej? Czy rząd jest w stanie za- 
wies;ć działanie prawa wartości na 
okres reformy? I czy w ogóie można 
by było wtedy mówić o jakiejko|- 
wiek reformie? 

Nieędzie na Świecie, w żadnym 
państwie, borykającym się z kryzy- 
sem gospodarczym, nie udało się 
uchrenić ludzi pracy przed dźwiga- 
niem jego brzemienia. To, co należy 
ico można uczynić, sprowadza się do 
starań, aby ostrze kryzysu nie go- 
dziło najbolieśniej w najsłabsze eko- 
namieznie gruby ludności i abv cię- 
Żar kryzysu jak najszybciej „tracił 
na wadze”. Wówczas wszysty odczu- 
wać zaczną ulgę. 

Tow. Grabski twierdzi, że kryzys 
uderza w najsłabszych, a socja dsty- 
czne państwo zamiast ich chronić, 
postępuje odwrotnie, prowadząc an- 
tyegaliarną politykę. Tu też rezmija 
się z prawdą. Godzi się bowiem za- 
uważyć. że po raz pierwszy w Pol- 
sce Ludowej, właśnie w okresie naj- 
cięższego KTYZYSU, płaca minimalna 
osiągnęja polowę wartości pilacy 


przeciętnej. Można by było wyliczać 
dziesiątki decyzji i działań państwa 
obliczonych na tworzenie osłony S3o- 
cjalnej grup najbiedniejszych, rodzin 
wielodzietnych, emerytów i renci- 
stów. Warto zauważyć i to, że autor 
napisał swój list w październiku, a 
już w sierpniu, jak wszyscy wie- 
dzą, po raz pierwszy od 25 miesięcy, 
spadkowe tendencje w gospodarce 
zostały zahamowane, w wielu gałę= 
ziach przemysłu produkcja drgnęła, 
rozpoczął się proces mozolnego dźwi- 


„gania się z dna kryzysowej zapaści. 


Czy stało się to jak za dotknięciem 
„czarodziejskiej różdżki”, samo, bez 
udziału partii? 

To chyba nie przypadek, że od 
maja bieżącego „roku. notujemy w 
Poisce wzrost „społecznej wydajności 
pracy. Gdyby temu wzrostowi towa- 
rzyszyła obniżka materialnych ko- 
sztów produkcji, to zaświtałaby na- 
dzieja, że nasza gospodarka zdolna 
jest przebić się przez tak zwaną ba- 
rierę efektywnościową i zaczniemy 
wreszcie, w odczuwalny sposób, pro- 
dukować taniej. A to w połączeniu z 
ilościowym wzrostem produkcji i po- 
prawą jej jakości otwierałoby przed 
ludźmi pracy w Polsce perspcktywę 
dostatniejszego życia nie na kredyt 
— jak w latach siedemdziesiątych — 
lecz na własny rachunek, Cały sen<£ 
reformy gospodarczej w tym się wła- 
ściwie zawiera. A zatem nie rzucanie 
gronów na reformę, lecz żelazna 
konsekwencja w jej wdrażaniu i cie- 
rpliwość w doskKonalenśu mechaniz- 
mów ekonomicznych mogą ująć cię- 
żarów, jakie w dobie kryzysu przy- 
gniałają człowieka pracy. Czyżby do- 
ktor nauk ekonomicznych Tadeusz 
Grabski o tym nie wiedział? 

Nie ośmielilibyśmy się również po- 
sądzać go o niewiedze w zakresie 
zjawisk, które z taką pasją atakuje, 
a mianowicie: spekulacji, bogacenia 
się „nielicznych grup neomieszczań- 
stwa” i — dodajmy od siebie — pa- 
sożytnictwa. To są uboczne skutki 
kryzysu, a nie następstwa polityki 
ekonomicznej. Trzeba z nimi walczyć 
wszeikimi dostępnymi środkami pra- 
wnymi, społecznymi i fiskalnymi. 
I to się robi; właśnie w ostatnim ro- 
ku energiczniej i konsekwentniej niż 
kiedykolwiek. Trzeba jednak pamię- 
tać, że dopóki nie osiągnie się rów- 
nowagi na rynku, działalność ta nie 
będzie do końca skuteczna. Równo- 
wagi zaś — jak to wykazały tegoro- 
czne doświadczenia — zabiegami 
cenotwórczymi się nie przywróci. 
Potrzebne są towary i usługi, któ- 
rych podaż sprosta naporowi siły na- 
bywczej ludności. Zmiany, jakie się 
dokonały i dokonują w gospodarce 
narodowej, a także w postawach lu- 


"dzi w okresie stanu wojennego, są 


zapewne nie milowym, ale wyraźnie 
widocznym krokiem w tym kierun- 
ku. 

Tow. Grabski jest innego zdania. 
Twierdzi, że dotychczasowe wysiłki 
nie dały oczekiwanych rezultatów. 
Po dawnemu niecierpliwy, radykal- 
ny i maksymalistyczny widzi wszyst- 
ko w czarnych barwach i wielkim 
głosem nawołuje, „aby ratować kraj 
od samozagłady”. 

Doprawdy, takiej oceny nie pow- 
siydziliby się redaktorzy dywersyj- 
nych rozgłośni, serwujący codziennie 
audycje, w których do zńudzenia po- 
wtarza się, że partia ledwo zipie, 
kryzys się pogłębia, a podziamie ro- 
śnie w siłę i gra władzy na nosie. 

tawianie diagnoz nie jest — jak 

się okazuje — mocną stroną 

Tadeusza Grabskiego. Maże więc 
w określeniu terapii jest bardziej 
twórczy? Co ma np. do zapropono- 
wania, by powstrzymać katastro- 
falny — jego zdaniem — bieg wy- 
darzen? 

Przede wszystkim — stwierdza — 
należy odbudować partię i uczynić 
z niej siłę wiodącą w wyprowadzaniu 
kraju z kryzysu. Nie jest to propo- 
zycja ©rvginalna, albowiem cała 
działalność kierownictwa partii po 
1X Zjeździe ku temu zmierza. Je- 
anakże tow. Grabski zdaje się tego 
nie dostrzegać, bo dla wzaochniensa 


owej tezy powołuje się na doświad- 
czenia historyczne, potwierdzające u- 
znaną skądinąd prawdę, że nigdy 
i nigdzie nie udało się zbudować so- 
cjałizmu bez marksistowsko-lenino- 
wskiej partii. Uprzedzając jakby e- 
wentualnych oponentów dodaje, że 
niebezpieczną iluzją jest liczenie na 
to, że w Polsce może być inaczej. ” 

Jeśli zestawimy przestrogę z 
wcześniej wyrażonym poglądem, że 
obecnie PZPR poddawana jest do- 
kładnie zaprogramowanemu  proce- 
sowi ubezwłasnowolnienia i samoli-, 
kwidacji — to nie pozostaje miej- 
sca na wątpliwości, że są w Polsce 
wpływowe siły przeciwne wzmacnia- 
niu, lub — używając określeń tow. 
Grabskiego — odbudowie partii. 
Trzeba więc te siły zdemaskować, 
odrzucić i droga odnowy naszego Ży- 
cia zostanie wyprostowana. Tylko 
gdzie ich szukać? Tego tow. Grabski 
nie mówi. Można się jednak domy- 
Ślić, że wypatruje ich nie na nizi- 
nach partyjnej hierarchii. 

W referacię Biura Politycznego na 
VII Plenum KC, wygłoszonym przez 
I sekretarza tow. Wojciecha Jaruzel- 
skiego, stwierdzono: „Niewzruszoną 
zasadą budownictwa socjalistycznego 


jest preacwodnia rola partii — żaden. 


naród nie zbudował jeszcze, ani nie 
obronił socjalizmu bez marksistow- 
sko-leninewskiej partii. Wiemy ©0 
tym nie tylke my, znają tę prawdę 
również przeciwnicy  sbejalizmu”. 
Trudno przypuścić, że tow. Grabski 
nie czytał materiałów VII Plenum. 
Może więc przyswoił je sobie tak 
doskonale, że przestał odróżniać to, 
co jest jego własnym dorobkiem te- 
oretycznym, od tego, co należy trak- 
tować jako myśl zapożyczoną, którą 
cytując wypada opatrywać cudzysło- 
wem... 

W ten sposób można i inne odkry- 
wcze myśli tow. Grabskiego pozba- 
wić oryginalności. Zajęcie to jed- 
nak bezpłodne. W gruncie: rzeczy 
nie ma on bowiem do zaproponowa- 
nia partii i społeczeństwu niczego, 
co mogłoby dopomóc w przezwycię- 
żaniu kryzysu, żąda natomiast 
wzmożenia działań  represyjnych. 
Uważa, że jedynym lekarstwem na 
pogarszanie się — według jego oce- 


ny — sytuacji — w kraju są: przy= 


mus, rygory, „naga siła”. Tylko bo- 
wiem taki sens może mieć — w je- 
denastym miesiącu stanu wojennego 
— postulat, aby energiczniej rozbijać 
kontrrewolucję, izolować ją od spo- 
łeczeństwa, zapełnić więzienia itd. 
Czyżby kontrrewolucji dotychczas w 
Polsce pobłażano? Trudno wprost 
uwierzyć, że w sytuacji, gdy w pro- 
cesie normalizacji życia w kraju za- 
chodzą zjawiska pozytywne, zagroże- 
nia ze strony wrogów socjalizmu sła- 


 bną, a ogromna większość społeczeń- 


stwa oczekuje zawieszenia stanu wo- 
jennego, tow. Grabski chciałby ten 
stan przedłużyć i zaostrzyć jego ry- 
gory. 

Katonem jest tow. Grabski rów- 
nież i dla własnej partii. Żąda mia- 
nowicie „rewolucyjnego oczyszcze- 
nia ideologicznego” jej szeregów na- 
wet za cenę radykalnego zmniejsze- 
nia ich liczebności. A więc partia 
mała, kadrowa. Tylko w ten sposób 
można — według niego — nadać jej 
charakter  marksistowsko-leninow- 
ski i tchnąć w nią życie. Cóż to wła- 
ściwie oznacza? Oznacza „czystkę” 
przeprowadzoną bez taryfy ulgowej. 
Powstaje pytanie: na podstawie ja- 


-kich kryteriów i przez kogo? Można 


sie domyślać, że przez istniejący 
wciąż jeszcze aktyw tzw. pratwdzi- 
wych komunistów, do których i sie- 
bie z pewnością zalicza. Nie pier- 
wszy już raz sekciarstwo chce brać 
odwet na zdrowym rozsądku. , 
Proces samooczyszczania się partii, 
który trwa już przeszło dwa lata 
i który uszczuplił jej szeregi aż o je- 
dną czwartą, czyli o 750 tysięcy 
członków i kandydatów — to dia 
„prawdziwych komunistów ciągle 
tyko preludium właściwej kuracji 
czdrowienńnczej, jaką przejść powin- 
na PZPR, aby odzyskać siłę i auto- 
ryteż w społeczeństwie. A może cho- 


ła się 


daiji całkiem o co innego, o całkowite 
jej rozbicie? Wszak wiaśnie pracvi- 
wnicy polityczni — i wewnętrani 
i zewnętrzni — najęlośniej wojają, 
że partia winna się oczyścić, a naj- 
lepiej rozwiązać. Może celem tej ape- 
racji ma być po prostu skorygowa- 
nie wyniku wyborów do kierowni- 
czych organów partłi, jakich dokonał 
IX Zjazd?. 

Trzecim eiemeniem recepty tow. 
Grabskiego na wyjście z kryzysu ject 
rewizja polityki ekonomicznej — a 
ściślej mówiąc — skorygowanie za- 
sad reformy gospodarczej tak, aby 
do biurokratyczno-technokratyczne- 
go modelu zarządzamia nie wracać, 
a odradzaniu się „neokapitalizmu” 
położyć kree. Ważne jest przy tym, 
by żelaznym prawem socjalizmu sta- 
sprawiedliwość społeczna. 
Oczywiście, w sferze podziału. Bo o 
wzroście produkcji i konieczności u- 
ruchamiania mechanizmów  ekono- 
micznych stymulujących ten wzrost 
autor nie mówi ani słowem. Jak pa- 
miętamy, takie właśnie podejście do 
gospodarki i programów reform ce- 
chowało ekstremalnych przywódców 
„Solidarności”, którzy w walce z u- 
strojem podcinali podstawy  gospe- 
darczego bytu narodu. Co ma więc 
na myśli tow. Grabski, gdy wye0o-< 
wiada się przeciw tolerowaniu tych 
założeń reformy, które — jego zda- 
niem — narzucone zośtały przez „so- 
śdarnościową” ekstremę? 

więc znalazł się w Sodomie je- 

den sprawiedliwy? Przejął się 

on aż tak losem socjalizmu w 
Polsce, że podjął jego obronę z po- 
zycji frakcyjnych. Tak, frakcyjnych, 
gdyż trudno inaczej zakwalifikować 
płaszczyznę polityczną i działalność 
tow. Grabskiego. Wszystko bowiem, 
co pisze i czyni jako prezes tym- 
czasowych władz klubów „Rzeczy= 
wistość”, ma jeden cel: rewizję ' linii 
IX Zjazdu, która dla niego jest zbyt 
ugodowa i w zbyt małym stopniu 
przesycona niekłamaną  rewolucyj- 
nością, prawdziwym radykalizmem, 
Trzeba — woła wielkim głosem — 
„natychmiast, dokąd jeszcze istnieje 
pewna szansa, dokonać korekty do- 
tychczasowej linii działania, zarów= 
no w płaszczyźnie społeczno-poliiy= 
cznej, jak i gospodarczej”. 

Ta pseudolewicowość jest tyle sta- 
nowcza w tonie, ile pozbawiona roz- 
wagi w warstwie merytorycznej. Wi- 
docznie tow. Grabski zatracił umie 
jętność rozróżniania tego, co w da- 
nych warunkach możliwe, od teg£a, 
co pożądane, co chciane. Mamy więc 
do czynienia z typowym  chciej- 
stwem. Warto zauważyć: nieliczenie 
się z realiami i przyjmowanie ży= 
czeń za rzeczywistość, to dwa człony 
postawy, która polega na bujaniu 
w obłokach. Trzecim jest zła wola. 
Jeśli jej w porę nie powściągnąć, to 
bujanie w obłokach kończy się nie- 
chybnie katastrofą w zetknięciu 2 
ziemią. A może tow. Grabski znalazł 
sposób na miękkie lądowanie? Nie 
wróżymy powodzenia. 

„istnieje — pisał Lenin — ehickłty= 
wna legika walki frakcyjnej, kiera 
nawet najlepszych ludzi, jeśli ebsia- 
ją eni przy zajętym praes siebie błę- 
dnym stanowisku, nieuchronnie do- 
prowadza do zajęcia pozycji niczym 
faktycznie nie różniącej się ed zasad 
demagogii". . 

List bow. Grabskiego to w istacie 
przejaw działalności  osłabiającej 
partie. Oceny w nim zawarte to 
obraźliwy policzek ła przeszło dwu 
milionów członków partii. w tym 
dla miliona robotników, ktorzy n)g- 
dy się jej nie wyrzekli i niedy w nią 
nie zwątplili. Treści tevo stu są za- 
machem na ich partię — bo pribują 
ją dziedić i różnicować — na Jep- 
szych i gorszych ©raz na „prawdzie 
wych” komumistów, marksistów, so- 
cejaldemokratów id. Dziś ten. kto 
dzień partię, osdabia ją. działa na jej 
szkodę, opóźnia edzyskanie prez 
nią pełmej bojoweśćci. Jedynie taki 
wniosek możma wyciągnąć m lektu- 
rze przemyśleń autesa listu do POP 
przy ZSA „Mera-Monmt” w Pov- 
naniu. * 
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obrady KC PZPR i NK ZSL, poświę- 
cone węzłowym problemom rolni- 
etwa i całej gospodarki żywnościo- 
wej, spowodowały wzrost zainteresowania 
tą problematyką we wszystkich środowis- 
kach. I jak zwykle bywa przy tego typu 


okazjach, występuje szeroka gama poglą- 


dów. Wygłaszane są opinie zarówno co do 
pryncypiów tej polityki, jak też śdwsinowia 
PA, 


Fakt, że wyrażane poglądy są bardzo zróż- 
nicowane, nie powinien niepokoić. Dopiero na 
tle takich opinii zrodzić się może program dzia- 
łania, który możliwie najszerzej uwzględniać bę- 
dzię różnorodne uwarunkowania i będzie — eo 
najważniejsze — realistyczny, a tym samym do 
zaakceptowania przez większość. 

Jednym s ważniejszych problemów rozwoju 


rolnictwa jest sprawa jego struktury. Czasem 


mówi się, że struktura agrarna w Polsce jest 
archaiczna, nie pozwala na wykorzystanie no- 
woczesnej techniki, uniemożliwia intensyfikację 


zapowladane wspólne _ pleńare 


' jest powódem różńych koiiżzaów. A dlaczego , 
„ zapominą się, że jest to wynik różnych czynni 


ków m.in. historycznego- rozwoju? Sięgnijmy 
jednak po argumentację bardziej aktualną. 


| Już w 1964 r. Oskar Lange — ten najwybit. 
niejszy polski ekonomista, wybitny działacz spo- 


łeczny i państwowy — pisał, że do osiągnięć 
społeczno-ustrojowych należy „pełne włączenie 
gospodarki chłopskiej do socjalistycznej gospe- 


darki planowej”. Od tamtego okresu ten proces 


pogłębił się i słusznie mówimy o silnym zespo- 
leniu gospodarstw indywidualnych z gospodar- 


„ką socjalistyczną nie tylko przez powiązania 


rynkowe, ale także produkcyjne. Tego faktu 


podważyć nie można. Jest te rolnictwo jntegral- 


ną częścią obecnej gospodarki Polski. 


Podstawowym czynnikiem tego stanu (niektó- 
rzy nawet mówią: podporządkowania) rolnictwa 


indywidualnego jest fakt istnienia infrastruktut 


ry socjalistycznej. Indywidualny rolnik na każ- 
dym kroku styka się z gospodarką uspołecznio- 
ną — z przemysłem, tranąportem, bankiem, a 
także, co warte podkreślenia — z uspołecznio- 
nym rolnictwem, z którym rozwija współprącę 
produkcyjną. Te stałe kontakty nie pozostają 
bez wpływu nie tylko na sposób działania rol- 
nika, ale także na jego mentalność. Innym czyn- 
nikiem wpływającym. na tego rolnika jest uspo- 
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produkcji itd. Dominacja zaś gospodarstw indy- 
widualnych jest sprzeczna z pryncypiami socja- 
tizmu. Nie lekceważyłbym, ale i nie demonizo- 
wał tych poglądów, natomiast ich zwolennikom 
i przeciwnikom ehciałbym podsunąć parę uwag 
do rozważenia. - i 

- To prawda, że postęp techniczny Łatwiej 
jest wprowadzić do wielkoobszarowych gospo- 
darstw rolnych. Ale nie zawsze i nie wszędzie 
do niewielkiego gospodarstwa rolnego nie ma 
dostępu nowoczesna technika, a tym samym. 
i kwestia intensywności. produkcji różnie wy- 
gląda. Wysuwane są przykłady różnych regio- 
nów kraju (np. Wielkopolski i Białostocczyzny), 
jako potwierdzenie różnych poziomów - rozwoju 


rolnictwa. Nie uważam, żeby to był przykład 
najlepszy. I w Białostockiem znajdziemy roł- 


ników, których nowoczesna technika i intensyw- 
ność produkcji mogłaby wpędzić w kompleks 
niższości niejednego wielkopolskiego rolnika. A 
tw porównaniach międzysektorowych, to roz- 
drobnione rołnictwe indywidualne nie zawsze 
żest ma końcu.  - 

Sprawa niskiej towarowości gospodarstw in- 
dywidualnych też wymaga pewnych wyjaśnień. 
Licząc z jednostki powierzchni poziom towaro- 
wości gospodarstw indywidualnych jest dużo 


niższy niż gospodarstw uspołecznionych. Ko-- 
nieczna jest jednak poprawka następująca: ile. 


osób przypada na tę jedńostkę w obu sektorach, 
przy czym zatrudniona w' gospodarstwie indy- 
widualnym rodzina na ogół wyżywia się ze 
swej produkcji i nie obciąża rynku żywnościo- 
wego. Wówczas ocena nasza będzie inna: Godne 
uwagi są poglądy, by nie patrzeć tylko na pro- 
dukcję towarową, ale na globalną. 

Nie zapominajmy też, że koszty produkcji w 
gospodarstwach indywidualnych są z reguły niż- 
sze od kosztów ponoszonych w gospodarstwach 
uspołecznionych. Jest to ważny element oceny. 
Jednocześnie nie możemy zapominać, że te niź- 
sze koszty osiąga się w wyniku nadludzkich nie- 
raz wysiłków, pracą bez normowania czasu, bez 
urlopu wypoczynkowego. 

Fakt, że Polska jest krajem socjalistycznym 
z uspołecznionym tylko w części rolnictwem 


Prof. dr hab. Sławomir Dyka jest 


zastępcą dyrektora Spółdzielczego 
Instytutu Badawczego. 
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łeczniony rynek, na którym (nawet w warun- 
kach obecnego kryzysu) rolnik sprzedaje, jak 
się szacuje, 80 proe. produkcji towarowej i na 


którym nabywa ponad 90 proc. śaioewżan mu - 


towarów i usług. 


Rozwój produkcji rolnej oparty na gospodar- 
stwach drobnotowarowych jest możliwy, choć 
ma swoje granice. Dlatego wysuwany bywa po- 
gląd, że w obecnych warunkach nie ma pilnej 
potrzeby (ekonomicznej, politycznej) do — 


„ szczęgólnie szybkiej — przebudowy ustroju rol- 


nego. Natomiast istnieje pilna, nie cierpiąca 
zwłoki potrzeba, aby każde gospodarstwo rolne 
w sektorze uspołecznionym stało się rzeczywis- 
tym nośnikiem postępu społecznego i technicz- 
nego, nowoczesnej organizacji pracy i produk- 
eji, dawałe dowody obniżki społecznych koszx- 


tów wytwarzania. Aby była możliwa przebudo- 


wa rolnictwa, nie mogą istnieć deficytowe uspo- 


łecznione gospodarstwa rolne (chodzi o rzeczy- 


wistą likwidację deficytowości, a nie tylko, ną 
przykład, przecenę majątku). Zrobiono w tym 
zakresie dużo, trzeba zrobić jeszcze więcej. 


Należy zdawać sobie sprawę z wszystkich nie- 
domagań indywidualnej gospodarki rolnej. Jed- 
ne wynikają z istoty tej gospodarki, inne zostały 
wywołane określonymi rozwiązaniami polityki 


. gospodarczej. Te pierwsze są znane (wynikają 


przede wszystkim z prywatnej własności). Trud- 
niejsza sprawa jest z drugimi, gdyż składają się 
na nie: polityka gospodąrcza wobec rolnictwa 
(a często bywa ona nieprzychylna dla rolnictwa 
niezależnie od deklaracji); niewywiązywanie się 
instytucji działających w imieniu państwa z re- 
alizacji zobowiązań wynikających z umów kon- 


traktacyjnych; słaba skuteczność skupu uspo- 


łecznionego; zaprzepaszczenie społeczno-produk- 
cyjnych funkcji kontraktacji itd. 

Rozwiązanie problemu żywnościowego w kra- 
ju możliwe jest przez powiększenie produkcji. 
Dlatego konieczne jest stworzenie warunków 
materialnych w postaci gałęzi przemysłowych 
pracujących na rzecz rolnictwa. Wymaga to jed- 
nak czasu. Tymczasem można stosunkowo szyb- 
ko lepiej wykorzystać to, co wyprodukowamo. 

Czy do pomyślenia jest, aby w warunkach tak 
ostrego deficytu wszystkich surowców rolnych 


były wypadki powrotu rolników do domu z 
punktów skupu z nie przyjętymi produktami, by 


gdzieś, lokalnie było tych surowców więcej niż 
możliwości przerobu? A sprawą kolejek i strat 


_ ezasu rolnika w punktach skupu i magazynach? 


A poziom wyposażenia tych placówek, " me- 
chanizacji prac. ładunkowych? 


„. Innym problemem są możliwości przecho- 
walnicze surowców rolnych. Posłużę się tu przy- 
kładem ziemniaków. Na 350 tys. ton rezerw zie- 
mniaków na zimę około 60 proc. przechowywa- 
na jest w zwykłych kopcach! Podobnie jest z o- 
wocami. Jedynie 10 proc. zapasów przechowy- 
wane jest w przystosowanych do tego celu 
chłodniach. Jeśli kogoś interesują straty z tytu- 
łu naszego zacofania w tej dziedzinie, to podam, 
że samych jabłek tracimy tyle, że można by 
zwiększyć ich Z AADEJĄ na statystycznego 


obywatela o 3,5 kg! 


Równie duże straty ponosi gospodarka naro- 
dowa w wyniku braku koordynacji między roz- 
wojem produkcji roinej, a przemysłu przetwór- 
czego. Dotyczy to nie tylko zdolności przerobo- 
wych, ale także ich przestrzennego usytuowania, 
powodującego zbędne przemieszczanie Surowców 
rolnych. 


Na tle często podnoszonych braków zdolności 
przetwórczych sprzeciw budzi niewykorzystanie 
drobnych zakładów przetwórczych najczęściej 
zlokalizowanych w bezpośrednim zapleczu su- 
rowcowym. Klasycznym przykładem są tu ma- 
sarnie GS, które pozbawione przez państwowy 
przemysł mięsny surowca z własnego terenu 
otrzymują mięso z odległych zakładów. Nikt 
nie kwapi się policzyć, ile tracimy na tej węd- 
rówce żywca i mięsa. Kłóci się to ze zdrowym 
rozsądkiem! 


Jak wiadomo, kierunki reformy zakładają,. że 
podstawewą zasadą organizacji rynku będzie 
swoboda zawierania umów kupna-sprzedaży 
przes wszystkich jej uczestników. 


Oznacza to, że w ramach mechanizmu funk- 
cjonowania gospodarki narodowej Centrum po- 
sługiwać się będzie narzędziami ekonomicz- 
nymi. Ale niektórzy na podstawie fałszywej 
interpretacji reformy chcą z tych zasad wyłą- 
czyć najbardziej predestynowanych do tego ty- 
pu kierowania — tzn. gospodarstwa indywidual- 
ne, które nawet w latach nakazowego systemu 
zarządzania dysponowały pewnym marginesem 
swobód. Tymczasem wykorzystanie instrumen- 
tów pośrednich (ekonomicznych) pozwała na o0- 
siągnięcie nie tylko celów zakładanych przez 
gospodarstwa rolne, ałe także nadaje im kie- 
runek rozwoju zgodny z planem centralnym. O- 
czywiste, że te instrumenty muszą być określo- 
nej jakości. 


Wykorzystanie ziemi 


l druga prawda, że Skuteczność powodzenia 
reformy zależy od kadry kierowniczej, tymcża- 
sem — jak wykazuje doświadczenie — nie jest 
ona skłonna do rezygnacji z dotychczasowych 
uprawnień nakazowych, a także nie zawsze wy- 
kazuje się umiejętnością posługiwania się na- 
rzędziami ekonomicznymi. Szczególnie dotyczy 


toe administracji państwowej różnych szczebli. 


ermuła: „robotnik lubi", lub 
„robotnik nie lubi” z wolna 
„przesłaje stanowić ostatecz- 

ny argument w ręzmowach 

e sztucę i kulturze robotniczego 
miesta. Nię tylko za sprawą so- 
cjologów okazało się, że eduka- 
cja kuliwalna, której początek 
miała stanowić operetka, a uko- 
ronowanie — masowe wyprawy 
do filharmonii nie da się prze-. 
prowadzić „w myśl założeń”. 


Okazało się także, iż zbliżenia . 


przemysłu z kułturą nie sposób 
aałatwić uroczystą wymianą o- 
prawnych w płótno dokumentów 
przygotowanych na hasło: .„so- 
jusz świata pracy z kulturą | 
'sztuką”. | 


Ale weźmy taki oto przykład. 
wielkie miasto — Łódź — największa 
dzielnica — Śródmieście. Tu koncen- 
truje się życie kułturalne, działa 
większość placówek profesjonalnych 
i amatorskich, także upowszechnie- 
niowych, w sumie około 80 proc. 
tego, czym dysponuje ponad milio- 
nowa łódzka aglomeracja. 

Śródmiejska instancja partyjna ma 
te same problemy co władze  po- 
jlityczne innych dzielnic, jednak 
„oprócz spraw przemysłu, handlu itd. 
ma też, jako się rzekło, koncentra- 
eję instytucji kultury. Zrozumiałe, 
więc, że zanim rok temu zaczęła 
działać Komisja Kultury przy KŁ 
PZPR (postulowana na konferencji 
partyjnej przez środowiska kultury) 
Zespół Kultury przy KD Śródmie- 
ście istniejący od paru kadencji, 
mógł uważać się za doświadczonego 
w działaniu. 

-Przesadą byłoby twierdzić, że do 
pracy w Zespole garną się masowo 
pracownicy kultury i członkowie KD. 
Drążenie np. mechanizmów upow- 
szechniania, analiza działań klubów 
zakładowych, czy nawet Teatru 
Wielkiego, pomoc w pracy politycz- 
nej małych, a nawet maleńkich, bo 
7—10-osobowych organizacji partyj- 
nych, nie tak prężnych i znaczących, 
jak działające np. w fabrykach, to 
nie są problemy tak atrakcyjne. jak 
sama możliwość oklaskiwania akto- 
rów czy oglądanie wystaw. 

Zacznijmy od pracy wewnątrzpar- 
tyjnej. Opiera się ona na konse- 
kwentnym współdziałaniu z egzeku- 
tywami i podstawowymi organiza- 
ciami partyjnymi. Przedstawiciele 
Zespołu — a jest ich 15 (reprezen- 
tują przede wszystkim instytucje 
kultury) — są obecni na niemal 
wszystkich zebraniach, mając nie- 
jako pod opieką poszczególne POP. 
Nie pełnią jednak funkcji honoro- 
wych gości, nie wygłaszają refera- 
tów, są uczestnikami dyskusji, sta- 
rają się pomóc, gdy trzeba rozwią- 


zywać różnorodne konfliktty 
nierzadko występujące w  szcze- 
gólnie wrażliwych  środewiskach 


Małym organizacjom partyjnym bo- 
wiem często niełatwo znaleźć swo- 
ie miejsce w działaniach instytucji, 
być partnerem dyrekcji. A proble- 
mów od programowych po kadrowe 
i finansowe nie brakuje. 

Zespół przedłożył propozycje orga- 
nizacji pracy KD Śródmieście ze 
środowiskiem kultury, znalazły one 
swoje odbicie w zasadach współpra-, 
ey z Wydziałem Kultury i Propagan-' 
dy KŁ PZPR. Po pierwsze, pedkre- 


"nie to retoryczne, ale temat — 
takie ma: 


« 


Pod 


A 
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ślene potrzebę zbilansowania mate- 
rialnych potrzeb i możliwości ich za- 


„spekejenia, określenie hierarchii za- 


dań. Nie omawiając szczegółowo 
tych stwierdzeń dodajmy tylko, że 
we wspomnianych działaniach Ze 
spół upatruje tamę dalszej dezinte- 
gracji środowisk kultury. Sprawa 
druga de specyzoewanie kryteriów 
pelityki kadrewej. W świetle opinii 
przedstawicieli środowisk kultury 
błędne posunięcia kadrowe były 
przyczyną odpływu z Łodzi niema- 
łej grupy twórców. I po trzecie 
wreszcie, niezwykie istotny problem: 
zweryfikowanie detychczasowych - 
ferm | metod upowszechniania kul- 
tury. 
W zakresie pracy partyjnej 
stulowano reaktywowanie 
szkoleniowej w drodze ustawicznego 
kształcenia w grupach środowisko- 
wych, podkreślając szczególnie tro- 
Skę o poziom takich szkoleń. Zespół 
proponował także, jako stały kieru- 
nek pracy POP, partyjną ocenę tre- 
ci programowych i działalności me- 
Ty torycznej poszczególnych  płacó- 
wek. 

Nie wszystko już udało się wpro- 
wadzić w życie i nie to było główną 
częścią działań Zespołu. Po 13 grud- 
nia bowiem kosztem wszystkich 
spraw trzeba było pójść do organi- 
zach partyjnych, wziąć udział w roz- 
mowach, dyskusjach, często pomóc 
ocenić to, co przyniosło życie. Aby 
ludzie czułdi się raźniej, by miek. 
ckazję spotkać się z członkami partii 
prącującymi w różnych dziedzinach 
kultury, przygotowana została seria 
wspólnych zebrań kilku POP. Prze- 
sada byłoby uznać, że w każdym 
przypadku pomysł ten się sprawdził, 
bo i jak to jednoznacznie ustalić. Z 
tego jednak, co wówczas mówili lu- 
dzie wynikało, że nie żałowali tych 
wspólnie przegadanych godzin, po- 
dejmując problemy najważniejsze 
dla kraju, dzieląc się niepokojami o 
sprawy i po prostu © egzystencję 
swoich placówek (a był to czas ich 
bezruchu). Tu dodać trzeba, że wła- 
śnie łódzka Filharmonia pierwsza 
wznowiła działalność, że niedługo 
później znów była publiczność w Te- 
atrze Wielkim, że niemal od początku 
stanu wojennego działały, służące 
przede wszystkim opieką ludziom 
starszym i dzieciom, różne placówki 
upowszechniania kultury. 


Ale wróćmy do zasadniczych pro- 
blemów. Do wielu wymienionych 
szybko dołączyła sprawa do dziś nie 
rozstrzygnięta: finanse. Zarówno te 


po- 


na działalność merytoryczną, jak i na . 


płace. Dla przykładu dodam, że śred- 
nią pensja muzyka w Filharmonii 
wynosi 7 tys. zł, a wybitnego solisty 
8 tys. oraz że trudno egzystować 
klubom i świetlicom. Co może Ze- 
spół? Jak wyjaśnić muzykom ich sy- 
tuację materialną? Oczywiście pyta- 
spra- 
wiedliwość społeczna — 


W czerwcu br. na koniec sezonu 
artystycznego i roku kulturalnego 
Zespół przedstawił  Egzekutywie 
KD materiały analizujące stan partii 
w środowisku kultury i obraz sytua- 
cji ekonomicznej placówek profesjo- 
nalnych u progu wdrażania reformy 
gospodarczej. Efektem działań Ze- 
społu, czującego mę autentycznym 
partnerem i doradcą Egzekutywy, 
są prewadzene obecnie spotkania 
władz dzielniey z kierewnictwami 
placówek, ma których rezważa się 
bieżące preblemy i podejmuje decy- 
zje. Szczególnie istotną kwestią sta- 
ło się upowszechnianie kultury 
wśród młodzieży. Właśnie Komitet 


Dzielnicowy. a praede wszystkim Se-  Cięzenie Śródmieścia ma życie Lodzi jen bezsprzeczna. 
Ła- 


kretarz propagandy Stanisław 


pracy: 


rębe wziął na siebie, wraz 2 prezy- 
dium zespołu, rolę mediatora w roz- 
mowach z władzami oświaty. 

Kreśląc grubą kreską portret spo- 
łecznych działań Zespołu Kultury, 
działań i planów, zapisanych w mo- 
ich starych i nowych notesach, chcę 
przejść do najbliższych obowiązków, 
a raczej potrzeb. 

Głównym gdresem działań będą 
dzieci i młodzież. Jest to oczywista 
konieczność takiego łagodzenia skut- 


ków kryzysu, aby w jak najmniej- 
szym stopniu odczuło go młode po- - 
kolenie, które, jak każde poprzednie, 


kształtuje i czyni wrażliwym, uczy 
odpowiedzialności i patriotyzmu 
właśnie to, ce mieści się w ero 
kim pojęciu: kultura. 


Sprawa aktywizacji kulturalnej 
dorosłych też nie znika z centrum 
zainteresowania Zespołu. Nie  po- 
wiodło się wszak obarczenie tym za- 
daniem organizacji partyjnych w za- 


kładach pracy, nie przyniosły efek-' 


tów rozmaite „akcje biletowe” pro- 
wadzone przez związki zawodowe. 
Próżno by zresztą liczyć na masowy 
ruch, wywołany kolejną, wymyśloną 
przy biurku akcją. Ale oparcie się 
w tych działaniach na grupach ludzi 
rozumiejących rolę i konieczność 


"ożywienia życia kulturalnego, wyr- 
'wanią ludzi ze swoistej obojętności, 


noszącej już dziś miano „choroby za- 
cisza domowego”, może się okazać 
metodą skuteczną."Czy jednak 
rodzące się zakładowe komisje kul- 
tury spełnią pokładane nadzieje? 
Egzekutywa KŁ PZPR wybrała na 
początek trzy zakłady, wszystkie w 
Śródmieściu: Zakłady Kinotechnicz- 
me „Prexer”, Dziewiarskie „Iwona” 
i Pończosznicze „Zenit” — przedsię- 
biorstwa, w których sprawy kultury 
są dostrzegane i podejmowane. Ze- 


KULTURA ZE ŚRÓDMIEŚCIA ŁODZI 


spół działający przy KD eraa istnie= 
"ący od niedawna Dzielnicowy Dom 
Kultury podejmą współdziałanie 3 
zespołami foemującymi się w aakła- 
dach, aby wnioski wykorzystać przy 
ewentualnym tworzeniu następnych. 


W. przedstawionym opisie działań 
dominuje szara codzienność, ukryte 
za wyższymi rącjarni — często heroi- 
czne — wysiłki zmierzające do pobu- 
dzenia ludzi, do szukania metod 
skutecznego działania, by znów nie 
nabrało mocy hasło: „robotnik nie 
lubi”, ale by jednocześnie nie dopro- 
wadzić do uszczęśliwiąnia na siłę. 
Decyzje i plany rozważane są współl- 
nie, spotkania odbywają się zazwy- 
czaj raz w miesiącu. Miejscem spot- 
kań są najczęściej poszczególne in- 
stytucje kulturalne — a Zespół ma 
w swojej dzielnicy i teatry, i zakła- 
dy graficzne, i zakłady wytwórcze 
kopii fiimowych — słowem szeroki 
przekrój tego, co naawać by trzeba 
twórczością, produkcją i wreszcie 
upowszechnianiem kultury. Niezwy- 
kle istotna pozostaje jeszcze sprawą 
łącznika między dzielnicową władzą, 
a mającymi przecież swoje zawodo- 
wę obowiązki członkami Zespołu. 
ię funkcję ze szczególną pasją i od- 
daniem dla spraw kuwitury, przy tym 
ze znajomością problemów 4 środoe» 
wiska pełni instruktorka pracująca 
etatowo w KD Teresa Gajderewicxu. 


Nie wymieniam nazwisk członków 
Zespołu. Choć obowiązki nie zawsze 
udaje się rozłożyć równo, jednak to, 
co robią, wypada z całą odpowie- 
dzialnością uznać za wspólne. Starą 
anegdotą można by, co prawda, spu- 
entować tę opinię tak: „Co to jest 
wielbłąd? Jest to koń zaprojekto- 
wany przez kolektyw”. Chociaż jak 
wiadomo, wielbłądowi trudno 
przejść przez ucho igielne. | 


a 
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ył czas, nie taki znów o- 
dległy, gdy o partyjnej or- 


anizacji Uniwersytetu im. i 
9 I - partyjnej. Należy przez to rozumieć 
"większą sprawność 


Adama Mickiewicza głoś- 
no było nie tylko w Poznaniu. 
Po sierpniu 1980 partyjne życie 
poznańskiego Uniwersytetu prze- 
niosło się poza szacowne mury 
uczelni, sięgnęło aż po robotni- 
czą Wildę, poza bramy „Cegiel- 
skiego”. Owocowało dyskusjami 
w czasię spotkań, którym partyj- 
ni intelektualiści UAM nadawa- 
l ton w skali całego poznań- 
skiego środowiska. 


Nie wszyscy tym poczynaniom 
przyklaskiwali, Jedni zwracali uwa- 
ge, że efektowna (by nie rzec efek-. 
ciarska) działalność skierowana na 
zewnątrz uczelni, te wszystkie mani- 
festy, stanowiska i rezolucję, że te 
wszystko odbywa się kosztem życia 
wewnątrzorganizacyjnego. Zarzuca= 
no, że działacze uniwersyteckiej or- 
ganizacji partyjnej za bardzo my- 
ślą o zbawianiu innych (przy okazji 
jednak o własnych karierach), za 


mało natomiast o mniej efektownej 


wprawdzie, ale za to bardzo potrzeb- 
nej robocie polityczno-wychowaw- 
czej wewnątrz własnej organizacji. 
Przez mury poznańskiej Almae 
Matris przenikały tęż wiadomości © 
tarciach personalnych, o nieporozu-= 
mieniach w łonie egzekutywy, któ- 
rej sześciu członków na- jedenastu 
złożyło pewnego dnia rezygnacje. © 
kilku turach nadzwyczajnej konfe- 
rencji sprawozdawczo-wyborczej, 
która dopiero za piątym podejściem 
wchwaliła program partyjnegó dzia- 
łania. Pod tym względem wydarze- 
nia na poznańskim uniwersytecie 
niewiele odbiegały od atmosfery 
i emocji rządzących wówczas życiem 
społeczno-politycznym kraju. 


Nic nie jest proste 


Późną jesienią 1982 roku uniwer- 
sytecka organizacja partyjna przeży- 
wa czas głębokiej autorefleksji nad 
swoją rolą, zwłaszcza zaś nad meto- 
dami -działania, zweryfikowanymi 
przez niedawne doświadczenia; re- 
fieksji uwzględniającej zmieniające 
się elementy w sytuacji społeczno- 
politycznej kraju i uczelni. Są to 
przede wszystkim kłopoty Komitetu 
Zakładowego PZPR UAM, zwłaszcza 
jego Egzekutywy. Od czerwca br. 
funkcję I sekretarza KZ pełni tow. 
Amtoni -Szczuciński dotychczasowy 
sekretarz ideologiczny KZ, adiunkt 
Wydziału Filozoficznego. 

— W czasie zebrania sprawozdaw- 
czego jednej z naszych POP — mówi 
tow. Szczuciński usłyszeliśmy — że 
teraz z kolei za bardzo zasklepiamy 
się w sobie, że za.mało widać nas 
na zewnątrz. A ja myślę, że nie re- 
zygnując z dawnych ambicji, odpo- 
wiadamy przede wszystkim za to, 
co dzieje się w uczelni. 

Towarzysz Mirosław Słowiński, 
stosunkowo niedawny absolwent 
Uw, a obecnie kierownik Wydziału 
Nauki, Oświaty i Kultury KW PZPR 
nazwie ten nowy etap w działalności 
organizaeji partyjnej „wchodzeniem 
"w głąb uniwersytetu”, poszukiwa- 
niem metod partyjnego oddziaływa- 
nia przez uczelniane mechanizmy, 
określone w nowej ustawie o szkol- 
nictwie wyższym. Nic tu, oczywiście, 
nie jest proste, ani łatwe. 

Wchodzenie w głąb uczelnianego 
życia, zwłaszcza zaś chęć jego 
współkształtowania przez organiza- 
cję partyjną wymaga więc solidne- 
go przemyślenia dotychczasowych 
form i metod działania, korygowa- 
nych także przez porażki najśwież- 
szej daty. Wymaga przede wszyst- 
kim nakreślenia długofalowego pro- 
gramu działania, określenia celów. 


Kómitet Zakładowy PZPR UAM 
jako majważniejsze i  najpilniejsze 
zadanie wyznaczył zwiększenie mo- 
bilności uniwersyteckiej organizacji 


i skuteczność 
działania, poszerzenie aktywu z za- 


łożeniem, na razie perspektywicz- . 


nym, że €o trzeci członek organizacji 
powinien być bezpośrednio związa- 
ny z działalnością Komitetu Zakła- 


. dowego PZPR. 


Z własnej woli 
i przekonania 


Poszerzać aktyw — łatwo powie- 
dzieć. Owszem, można i trzeba upo- 
rządkować, uzupełniać składy egze- 
kutyw w POP, zaproponować udział 
w E ae komisji problemowych. 
Najlepiej jednak. stworzyć takie for- 
my działania, wysunąć takie zada- 


mia, które zachęcą, dadzą możliwość 


aktywnego uczestnictwa w życiu 
partii, wsparcia jej iniejatyw z wła- 
snej woli i przekonania. 


Podstawowe zadania Komitetu Za- 


kładowego układają się w plan po-- 
siedzeń plenarnych do końca roku 
„akademickiego. Jeden z najważniej- 
szych tematów — to ideowość i par- 


tyjność, a członkostwo partil. 
Zwłaszcza, co to znaczy być człon- 
kiem partii poza zebraniem POP 
w miejscu zamieszkania, w Środo- 
wisku pozazawodowym, 


— Są to sprawy bardzo ważne — 
mówi sekretarz organizacyjny KZ. 
tow. Henryk Koroniak. — Niełatwe, 
wymagające ' uściśleń teoretycznych, 
ale w końcu któż inny, jak nie my, 
powinien się za nie zabrać? 


Statut PZPR a praktyka życia po- 


litycznego, te następny ważny prob- . 
lem, który chce podjąć uniwersytec- . 


ka instancja. — Stoimy: jednoznacz- 
nie na gruncie Statutu uchwalonego 
przez IX Zjazd PZPR — mówią to- 
warzysze w UAM — ale, co to ma 
oznaczać w praktyce-dla nas, w kon- 
krętnych. warunkach? Jak w ogóle 
wygląda funkcjonowanie Statutu w 
życiu partii? Mamy Instytut Nauk 


W UAM w Poznaniu 


"PRÓBA SAMOOCENY 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


Trafną inicjatywą okazało się 
powolanie partyjnego respołu de 


spraw opracowania programu ro£- 


woju Uniwersytetu jn. A. Miekie- 


wicza do roku 1990. Niektórzy człon- 
kowie Żżespołu przekroczyń mz tej 
okazji po raz pierwszy progi Komi- . 


tetu Zakładowego PZPR. Ci ze star- 


- szego pokolenia — x rezerwą, a ci 


młodsi — często nieufni. | 

— Chcieliśmy pokazać, że również 
w trudnych warunkach można po- 
dejmować pozytywne działania — 
mówi tow. Szczuciński. Zespół pod 
przewodnictwem prof. Krzysztofa 
Golankiewicza pracować będzie do 
maja przyszłego roku. Ma się z tego 
narodzić „Program rozwoju UAM 
w latach 1983—1990”. Po przedy- 
skutowania i ewentualnym zaakcep- 
towamu na płenum Komitetu Za- 
kładowego, przedstawiony zostanie 
— jako partyjna inicjatywa — do 
zatwierdzenia przez senat uczelni, 

Innym przejawem organizujących 
działań KZ jest powołanie zespołu 
do spraw wykorzystania możliwości 
gospodarczych uczelni. Z  chwiłą 
wejścia w życie nowych zasad finan- 
gowanią może się okazać, że jesteś- 


my uczelnią biedną — mówią towa- 


rzysze z UAM. Zastanawiają się 
więc, jak temu zapobiec. Tó jest 
właśnie zadanie zespołu pracujące- 
go pod kierunkiem prof. Jerzego 
Pietrzaka. Wbrew pozorom, uczel- 
nia typu uniwersyteckiego też nie 
musi się oglądać wyłącznie na do- 
tacje. Coś może wyprodukować (np. 
odczynniki chemiczne), coś sprzedać 
(np. efekty badań naukowych), sło- 
wem zarobić w jakimś stopniu na 
utrzymanie. 


Październik minął znakiem 
sprawozdawczych. Przebie< 


zebrań 
gały sprawnie, co w Komitecie Za- 
kładowym uważają za sukces. Pod- 
sumowanie całościowe zawarte z0- 
stanie w sprawozdaniu KZ na Uczel- 
nianą Konferencję  Sprawozdawczą. 
Tamże znajdzie się również ocena 
pracy delegatów na konferencje róż- 
nych szczebli oraz członków uniwer- 
syteckiej organizacji partyjnej, któ- 
rzy pełnią odpowiedzialne tunkcje 
poza macierzystą POP. Na razie byli 
oceniani ną zebraniach sprawozdaw- 
-'c€zych w swoich POP, 


Politycznych, teoretyków tematu — 
nie możemy się z nimi rozminąć. 


Trzeci wreszcie problem, to poli- 
tyczhę przywództwo a działania par-- 


ii w warunkach określonych ustawą 
6 szkolnictwie wyższym, Więcej tu 


jeszcze poszukiwań i refleksji nad 
doborem dróg i sposobów działania 


niż sprawdzonych doświadczeń, wię- 


cej niepowodzeń, niż sukcesów. Za 


krótki to zresztą czas funkcjonowa- 
nią ustawy, by już można było chwa- 


lić się rezultatami W każdym razie 


przebieg i wyniki wyborów, na przy- 
kład, do rad wydziałowych przynie- 
sły ważne doświadczenie. Towarzy- 
sze w Komitecie Zakładowym for- 


mułują je tak: wymogi demokracji 
narzucają rygor bycia partyjnym w 


każdym momencie. Dlatego właśnie 
zaplanowali ten temat ma jedno ze 
swoich plenarnych posiedzeń. 


. Jest wreszcie blok spraw dotyczą- 
cych samego funkcjonowania uczel- 


ni. Właśnie zapadła decyzja o Toz-- 


budowie Uniwersytetu. W pierwszym 
etapie oznacza to budowę Irmstytutu 
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Fizyki, gnieżdżącego się do tej po- 
ry w pomieszczeniach biuro ych, 
wa ia pot: Na « 


czasie opra 

Z przedsięwzięciami tymi wiąże się 
problem umocnienia obecności partii 
wśród studentów, Obecnie należy 
ich do partii 224. Głównie z ostat» 
nich roczników studiów. Co będzie, 


gdy odejdą z uczelni? Miało się więc — 


odbyć za kilka dni po moim pob) 

na UAM spotkanie przedstawźicieli 
Komitetu Zakładowego ze studenta- 
mi — członkami partii. Dla wspól- 
nej refleksji nad poszerzeniem p i 


 4yjnych pozycji w środowisku mło- - 


dzieży studiującej. 


| ZATWRE", 
— Czasami nachodzi mnie myśl 


—— zwierza się tow. Śzeżuciński — 
ie objąłem tę funkcję trochę. za 
wcześnie, Brakuje mi jakieś : 
ku doświadczeń. Czas polity 
biegnie tak szybko, że pierwszy se- 


kretarz muse sporo decyzji go" * 


; 
. 
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mować samodzielnie, więcej niż się 


spodziewałem. Trochę przes 
mi też: świadomość, że. pełnię 
funkcję, będąc dapiero 
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pracownikiem nauki. _ ,,///— 
Ale to półżartem. Całkiem. serio 0 


okresu  przewartościo 
czwartej organizacji) i w 


wania 
i organizowania działań. 


bardziej znaczące w życiu 


partyjnej i uczelnianego środowiska. 
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azwa Polska Partia Socjalis- 
N tyczna jest wieloznaczna. Od 

1918 r. bowiem istniało na 
ziemiach polskich sześć formacji 
organizacyjnych, które się nią po- 
sługiwały, a nadto siódma, partia 
w zaborze austriackim, zaliczana 
była również do nurtu socjalistycz- 
nego. Podwaliny ideowe pod ten 
nurt, określany mianem reformis- 
tycznego w ptzeciwieństwie do re- 
wolucyjnego, dał zjazd paryski 18 
socjalistów polskich, odbyty w 
dniach 19—23 listopada 1892 r. pod 
przewodnictwem Bolesława Lima- 
nowskiego. Skupił on działaczy e- 
migracyjnych i krajowych, związa- 
nych wszakże z zaborem  rosyj- 
skim. 

Przypomnijmy, że działały tam 
wówczas trzy organizacje: ll Prole- 
tariat, Związek Robotników Polskich 
i Zjednoczenie Robotnicze. Wszystkie 
one, po doświadczeniach pierwszych 
obchodów majowych w Warszawie 
1890 r., strajku żyrardowskiego 
1891 r., wreszcie słynnego „buntu 
łódzkiego” 1892 r. doszły do przeko- 
nania o konieczności połączenia wy- 
siłków. Zjazd paryski nie był jednak 
czymś w rodzaju konferencji dele- 
gatów tych organizacji, właściwie 
nie było na nim reprezentantów 
ZRP, który miał spore wpływy w 
środowisku robotniczym. 

Najpierw niepodieg!ość 

Zjazd powołał do życia wychodź- 
czą organizację socjalistów p Iskich 
i postanowił organizować partię w 


_ Królestwie Polskim. Główną wszak= 


że uwagę zajęły dyskusje © charak- 


' terze ideowym. Ich wynikiem było 


ogłoszenie programu, do którego ko- 
mentarz opracował potem i ogłosił 
na łamach „Przedświtu” S. Mandel- 
son. Po raz pierwszy w dziejach 
polskiego ruchu robotniczego zjazd 
pomieścił "na naczelnym miejscu 
programu postulat walki o „samo- 
dzielną rzeczpospolitą demokratycz- 
ną”. Podstawowe zasady programo- 
we przyszłej PPS uchwalone w Pa- 
ryżu obejmowały właściwie te postu- 
laty, które klasa robotnicza wywal- 
czyć może przed osiągnięciem celu 
ostatecznego. Nadto debatowano nad 
zagadnieniami taktycznymi. Posta- 
nowiono rozciągnąć działalność „na 
prowincje dawniej z Rzecząpospo- 
litą Polską związane”. Gdy chodzi 
© stosunek do innych klas społecz- 
nych, zdecydowano wyzyskiwać „dla 
swych celów niezadowolenie wszyst 
kich warstw społecznych, jęczących 
pod jarzmem gospodarki dzisiejszej”. 


Ogłoszenie tych zasad spowodowa= 


ło polemikę w organizacjach krajo- 
wych, ponieważ ma €zołe programu 
wysunięto nie hasłe obalenia kapi- 
talizmu i rewolucji socjalistycznej, 
które rozwiązałoby zarówne postu- 
łaty socjalne, jak I wszelkie inne z 
narodowymi włącznie, lecz niepod- 
Jegłej rzeczypospolitej, w której do- 
piero miasse walczyć © przeobraże- 


mia spoleczne. To spowodowało, że. 


utworzona w kraju wiosną 1383 r. 
PPS (zwana potem „starą”) w lipcu 
podzieliła się na Socjaldemokrację 
Królestwa Polskiego i PPS, w której 
pozostała część organizacji warszaw- 
skiej z J. Strożeckim oraz grupa wi- 


leńska z J. Piłsudskim; nawiązały 


one ścisły kontakt z Centralizacją 
Związku Zagranicznego Socjalistów 


„Polskich i przy jej pomocy zaczęły 


tworzyć ogniwa organizacji krajo- 
wcj z Centralnym Komitetem Ro- 
botniczym na czele. 

Ale po rozłamie w PPS ij w ZŻSP 
nie było zgodności w kwestii na- 
czelnego: hasła programowego partii. 
Na emigracji K. Kelles-Krauz do- 
magał się dlań klasowej argumenta- 
cji, o czystość ideową ruchu zabiega” 
li niektórzy działacze krajowi; nie 
przyjmowali oni do wiadomości 


Doc. dr hab. Jerzy Myśliński 
jest pracownikiem naukowym 


Instytutu Badań Literackich 
PAN. " 


ostrożnych sformułowań zjazdu pa- 
ryskiego w kwestii stosunku do pro- 
letariatu rosyjskiego („przyjąć w za- 
sadzie potrzebę wspólnej walki”, ale 
przy łym „zaznaczyć swą separaty- 
styczną politykę”) 

Po r. 1895 rozbita została SDKP 
a kierownictwo PPS przejęła niemal 
niepodzielnie prawica 2 J. Piłsud- 
skim. Nie oznaczało to wszakże, iż 
PPS przestała być partią wielonurto- 
wą; różnice zdań dały w niej znać 
© sobie na początku XX wieku, a 


"zwłaszcza w czasie wydarzeń 1905 r. 


kiedy przerodziła się oma z grupy 
kouspiratorów w nafficzniejszą w 
ruchu robotniczym partię masową, 
Jiczącą przeszło 46 tys. członków. 
Nacisk mas i sytuacja rewolucyjna 
spowodowały, że tzw. młodzi, partyj- 
= ddd przejęli wówczas ster 


W Galich 
i zaborze pruskim 
Tu godzi się przypomnieć, że w za- 
berze austriackim od 1890 r. działa- 
ła już partia socjalistyczna, grupują- 
ea w swych szeregach socjalistów 
połskich i ukraińskich. W 1892 r. cd- 


sojusz z PPS i PPSD oraz wyraźnie 
przeciwstawiało się rosnącej germa- 
nizacji, którą to akcję nie zawsze do- 
statecznie krytycznie oceniała SPD, 
a zwłaszcza jej potężniejące prawe 
skrzydło. Byłoby jednak poważnym 
błędem identyfikowanie PPSD i PPS 
zaboru pruskiego z PPS, w przeci- 
wieństwie bowiem do sytuacji w ru- 
chu robotniczym zaboru rosyjskiego, 
w Galicji i w zaborze pruskim nie 
doszło de rozłamu organizacyjnego, 
a rozmalte tendencje idęowe ściera- 
ły się wewaątrz ód, $ych partil 


Demonstracją międzynarodową PPS 
stał się wniosek zgłoszony kongreso- 
wi socjalistycznemu w Londynie 
w 1896 r. w sprawie poparcia hasła 
niepodległości Polski, Przeciw wnio- 
skowi wystąpili socjaldemokraci 
polscy, nie dlatego wszakże, że byli 
przeciwni walce narodowowyzwo- 
leńczej, sądzili bowiem, że „odbudo- 
wywanie  burżuazyjnego państwa 
polskiego za pomocą akcji prcle- 
tariatu w celu wyzwolenia narodu 
polskiego i jednocześnie zniszczenia 
absolutyzmu jest w 
możliwe”; te i podobne hasła w ra- 


100-LECIE POLSKIEGO RUCHU ROBOTNICZEGO 
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była ona I zjazd, który przyjął pro- 
gram socjaldemokratów  austriac- 
kich, ałe partia ta zawsze akcento= 
wała specyfikę polską — fakt nie- 
woli narodowej oraz występowała 
od 1893 r. we wspólnej delegacji z 
PPS na miedzynarodowych kongre- 
sach socjalistycznych. W ostatnich 
latach XIX w., jak wszystkie „naro- 
dowe” partie w Austrii, usamodziel- 
niła się ona, przyjmując nazwę Pol- 
skiej Socjalno-Demokratycznej Par- 
tii Galicji i Śląska Cieszyńskiego. 

Manifestowanie wspólnoty ideowej 
z PPS i pomoc tej partii w zakresie 
druków, które w konstytucyjnej Au- 
strii można było w miarę swobod- 
nie wydawać, nie oznaczało wszak- 
że, iż PPSD nie uczestniczyła w wal- 
ce o przemiany demokratyczne w 
państwie zaborczym. Przypomnijmy, 
że od 1897 r. przywódca partii Igna- 
ey Daszyński był posłem do parla- 
mentu austriackiego, a po wywale 
czeniu powszechnege prawa w 19306 
r. PPSD wprowadziła doń kiiku 
swych przedstawicieli, którzy współ- 
działaji z socjalistami całej monar- 
chii. Zwycięstwa wyborcze powodo= 
wały, że PPSD coraz większą wagę 
przywiązywała do tego aktu, a w 
okresie wzrostu napięcia przed 
pierwszą wojną Światową opowie- 
działa się po stronie Austrii przeciw 
Rosji w zbliżającym się konflikcie 
wojennym, mając nadzieję. że w ten 
sposób przyczyni się do zmiany po- 
łożenia i ulżenia ucisku narodowego 
choć części Polaków. 

Podobnie rzecz się miała z nie- 
wielką liczebnie PPS zaboru pru- 
Skiego, która zaczęła działać w 1893 
r. w porozumieniu z socjaldemokra- 
cją niemiecką SPD i emigracją 80= 
cialistyczną «4 zaboru rosyjskiego. 
Wskutek niezrozumienia przez SPD 
aspiracji polskich towarzyszy stale 
występowały między tymi partiami 
różnice poglądów, jakkolwiek PPS 
przez znaczny okres czasu była czę- 


ścią SPD i korzystała z dotacji tej. 


partii na wydawanie swego organu. 
Również przedstawiciele PPS zabo- 
ru pruskiego występowali we wspól- 
nej polskiej delegacji na forum 
międzynarodowym. 

Konflikty z SPD doprowadziły do 
ostatecznego zerwania stosunków w 
1912 r., przy czym wówczas kierow- 
nictwo PPS zademonstrowało ścisły 


wszystkich 


mach porządku kapitalisiycznego są 
utopią, a zatem „zniesienie ucisku 
narodowego może być osiągniete tvl- 
ko za pomocą zniesienia porządku 
kapitalistycznego”. 

Kongres nie mógł podjąć innej 
uchwały, jak oświadczyć, iż opowia- 
da się „za pełnym prawem do samo= 
określenia wszystkich narodów i wy- 
raża sympatię dla robotników 
krajów, które obecnie 
cierpią pod jarzmem zinilitarystycze 
nego, narodowego lub innego despo- 
tyzmu”. Tak tedy połska iniejatywa 
zaowocowała pierwszym dokumen- 
tem międzynarodowege ruchu robot- 
niczego w kwestii narodowej. Prawo 
narodów do samookreślenia rozwinął 
później Lenin. | 

Konspiracjo 


PPS mogła działać w zaborze ro- 
syjskim tylko w podziemiu, absolu- 
tvzm carski nie zezwalał bowiem na 
działanie legalnych partii. PPS stwo- 
rzyła więc cały systern działań nie- 
legalnych, łączności, korespondencji 
z placówkami zagranicznymi, groma- 
dzenia funduszy. Szczególnie spraw» 
nie działał partyjny aparat propa- 
gandowy, w obrębie którego funk- 
cjonowała nielegalna prasa z wy- 
dawanym od 1894 r. „Robotnikieni”, 
drukarnie, misternie zbudowany 
kolportaż „bibuły” wyprodukowanej 
w kraju oraz nielegainie sprowadzoe 
nej z zagranicy. Partia utrzymywa= 
ła nelegalne drogi pizerzutu dru- 
ków, m.in. najdłużej istniejącą w 
Prusach Wschodnich. W ostatnich 
latach XIX w. podziemne druki cyr- 
kulowały na szeroką skalę wśród 
członków partii i sympatyków, bu 
dząc podziw dla ich twórców. Tę 
dziedzinę działalności traktowano 
wówczas w PPS jako główną. 

W konstytucyjnych warunkach, w 
jakich znajdowały się obydwa pozo- 
stałe zabory, istniała możliwość le- 
£galnego wydawania druków Ssocjaąs 
lstycznych, a w Galicji nawet uda- 
ło się stworzyć bazy wydawnicze. 
które produkowały partyjne druki 
wyłącznie dla potrzeb zaboru rosyj- 
skiego. Miejscowe partie natomiast, 
borykając się z licznymi trudnościa- 
mi materialnymi oraz prześladowa- 
niami zaborczej administracji, wy- 
dawały legalnie prasę i inne druki. 
w Krakowie PPSD od 1900 r. po- 


praktyce nie-. 


czynając wypuściła w świat pierw- 
szy polski dziennik socjalistyczny 
„Naprzód”, a w zaborze pruskim: 
przez okres przeszło dwudziestu lat 
nieprzerwanie ukazywała się popu- 
larna „Gazeta Robotnicza” 

Dopiero rewolucją 1905 r. pozwo- 
liła na półlegalne możliwości pra- 
sowo-wydawnicze w zaborze rosyj- 
skim, ale próby jawnego wydawania 
prasy socjalistycznej w Warszawie 
zakończyły się brutalnym zniszcze- 
niem ich przez policję. Po rewolu= 
cji prasa partyjna znów zeszła deo 
podziemia, tylko PPS Lewica zdoła 
dłużej utrzymać swoją legalną pla- 
cówkę wydawniczą w Wilnie. , 
. Klęska rewolucji, w czasie której 
występowały nowe zjawiska w kon- 
spiracji socjalistycznej w postaci ak- 
cji z bronią w ręku, nasiliła je. Wy- 
specjalizowała się w nich kierowa- 
na przez „starych” Organizacja Bo- 
żjowa, działająca przeciw carskiemmu 
aparatowi przemocy, oraz prowadzą- 
ca akcje wywłaszczeniowe, mające 


" na celu zdobywanie funduszy. 


Poglądy i różnice _ - 

Sytuacja w zaborze rosyjskim 
i szerząca się w nim przed 1905 ro- 
kiem bezwzględna rusyfikacja spo- 
wodcwały, że zwłaszcza młoda in- 
teligencja szczególnie podatna była 
na hasła radykalne. Znaczna jej 
część, wrażliwa na krzywdy społecze 
ne, lIgnąć zaczęła do socjalistycznego 
odłamu ruchu robotniczego głównie 
z tego względu, że ten podnosił 
sprawę niepodległości Polski. Jak= 
kolwiek oceniać intencje tej części 
polskiej inteligencji z zaboru rosyj- 
skiego, a także po części austriac- 
kiego, stwierdzić trzeba, iż soejalizna 
miepodiegłościowy przyciągnął i za- 
fascynował spore jej zastępy, że pod 
jego wpływem znajdowali się wy- 
bitni intelektualiści i bwórcy, któruy 
nierzadko służyli partii swoimi sła- 
mu i talentami. 

W Galicji partia dawała możik 
wość politycznego awansu wielu wy» 
kształconym . młodym - ludziom, 
zwłaszcza prawnikom, którzy dzię- 
ki PPSD zasiedli na ławach posel- 
skich wiedeńskiego parlamentu. Za- 
równo PPŚ, jak i PPSD usiłowały 
same przygotowywać kadry własnej 
inteligencji, patronując organizacjom 
młodzieżowym i studenckim w kra» 
ju i na emigracji. 

PPS zasadniczo różniła się od 
SDKPiL, gdy chcdzi o stosunek deo 
solidarnej waiki razem z robotnika 
mi rosyjskimi o obalenie caratu, 
Gdy socjałdemokraci głosfi koniecz- 
ność bezwzględnego współdziałania, 
PPS, a przynajmniej spora część jej 
aktywu, hołdowała poglądowi o sła- 
bości proletariatu rosyjskiego i jego 
politycznej  reprezentacj, głosiła 
p SE w szanse rewolucji w Ro- 
sji. ! 

Poglądy te narodziły sie na począte 
ku lat dziewięćdziesiątych XIX w. 
w warunkach zaniku narodnickiepo 
eiapu ruchu rewolucyjnego w Rosji 
i kształtowania się w Europie nowe- 
go układu sił, przejawiającego się 
w powstawaniu dwóch bloków mo- 
carstw, których starcie mogło wy- 
łonić na nowo kwestię polską na 
forum międzynarodowym. Działa- 
czy polskich fascynować zaczął roż= 
mach ruchu robotniczego w Niem. 
czech, gdzie przestały obowiązywać 
prawa wyjątkowe przeciw sscjali- 
stom, | 

Kierownictwo PPS zą najskutecz- 
niejszy czynnik osłabienia 1 obalce 
nia caratu uważało ruchy odśrodko= 
we w Lnperium carskim. W tym ce- 
lu usiłowano podtrzymywać separa= 
tystyczne tendencje na kresach 
wśród narodów przez carat ujarz- 
mionych a sąsiadujących z ziemiami 
polskimi. W praktyce współpracowa- 
no z crganizacjami rosyjskimi, zwła- 
szcza w czasie rewolucji 1905 r., jed= 
nak nie z głównym nurtem rosyvje 
skiej socjaldemokracji, którego częa 
ścią autonomiczną stała się od 1906 r 
SDKPiL. 


Ciąg dalszy na str. 20 
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PPS I jej nurty 


Ciąg dalszy ze str. 19 


Często podnosi się reformizm PPS 
'w okresie zaborów. Nie wydaje się 
to twierdzenie zasadne. Refor- 
mizm PPS mógł być tylko poten- 
cjalny, gdyż warunki carskiego 
absodutypmu zmuszały da stosowa- 
nia rewolucyjnych metod walki, w 
tym głównie walki politycznej. W 
kwestiach taktycznych w łonie PPS 
toczyły się stałe polemiki; wyrazem 
różnic poglądów było m.in. wydzie- 
lenie sie w 1900 r. niewielkiej PPS 
Proletariat, która zdobyła sobie pew- 
ne wpływy w czasie rewolucji 1905 r. 


Rozłam 


Różnice zdań wśród aktywu | sae- 
regowych członków partii w spra- 
wach zasadniczych, tj. strategii i tak- 
tyki były pewodem rozłamu. Napór 
łewicy i wydarzenia rewolucji lat 
1905—1906 doprowadziły do powsta- 
nia w listopadzie 1906 r. dwóch od- 
rebnych partii: większość skupiła 
się w PPS Lewicy, pozostali utwo- 
rzyłi PPS Frakcję Rewolucyjną, 
która w 1908 r. powróciła do nazwy 
PPS. 

PPS Lewica tworzyła swój pro- 
gram w toku ostrych sporów ideo- 
wych; dła <yctywu jasne stało się, 
że w przeciwieństwie do PPS Frak- 
cj Rew., partia nie może ograniczać 
„się do akcji zbrojnych i innych nie- 
proletariackich metod wałki oraz 
działać metodami spiskowyii. Po- 
stawiono także na współdziałanie z 
prołetariatem całego państwa. Dalsza 
ewołucja ideowa tej partii zbliżała 
ją do SDKPiL; działo się tak zwła- 
szcza w okresie wojny Światowej, 
kiedy obie stangły na stanewisku 
antywojennym i rewotucyjnym, po- 
tępiając opowiedzenie się prawicy 
ruchu po stronie jednego z wałczą- 
cych bloków militarnych. W grud- 
niu 1918 r. doszło de połączenia PPS 
Lewicy s SDKPiL ji stworzcnia 
KPRP. 

Bezpośrednio do programu pacy- 
skiego nawiązała PPS Frakcja Rew,, 
aie w zaborze rosyjskim traciła ona 
szybko robotniczą bazę. Zamiast da- 
wnvch bezp:średnich akch militar- 
nych zaczęto przygotowywać kadry 
wojskowe do przyszłego powstania 
antyrosyjskiego. Zanik haseł socja- 
stycznych w partii spowodował, że 
niektórzy dz.ałacze zaczęli sprzeci- 
wiać się ograniczaniu działań PPS 
do trzęch dziedzin: „skarbu”, „woj- 
Ska” i „bibuły”. 
dencji bvło wydzielenie się w latach 
13912—1914 PPS Opozycji z F. Per- 
lem na czele. Z chwilą wybuchu woj- 
ny opozycja wróciła do PPS; partia, 
a wraz z nią PPSD, poparły akcję 
militarną Piłsudskiego i na łamach 
swej prasy budowały kult jego o0so- 
by. Część PPS opuściła szeregi par- 
tu koncentrując się na „rGbocie woj- 
Skowej”, zaś na terenie Królestwa 
Polskiego, zajm.wanego pczez weoj- 
ska państw centralnych,  musiana 
odbudowywać organizację rebotni- 
czą niemal od podstaw. 

Tak tedv:PPS w sojuszu z PPSD 
(działalność PPS zaboru pruskiego 
zanikła niernal zupełnie w okresie 
wojny) opowiedziała się w toczącej 
się wojnie pe stronie Austrii w na- 
d:iei, że po zwycięstwie nad Rosj 
uda się połączyć choć dwa zabory Ą 
ulżyć doli narodu. 


Wobec rosyjskiej 
rewolucji 


Rewolucja w Rosji zmieniła układ 
sił w Europie, a także układ sił po- 
litycznych na ziemiach p”lskich. Na- 
stąpiła reorientacja części obozu, 
który odtąd stawiał na zwycięstwo 
mocarstw centrainych. Jawna lub na 
poły jawna działalność PPS znów ze- 
szła do podziemia; radykałizacja mas 
pod wpływem rosyjskiej rewolucji 
spowodowała także radykalizację to- 
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Wyrazem tych ten-- 


nu propagandy PPS i PPSD. Obie 
te partie wraz z scjusznikami głosi- 
ły teraz hasło walki o niepodległą, 
demokratyczną Polskę. Na drugim 
biegunie rewolucyjna lewica orien- 
towałą się wyłącznie na przewrót 
społeczny w skali europejskiej. 

Pod koniec wojny, wobec kleski 
militarnej państw centralnych 
i aktywizowania się w nich sił re- 
wolucyjnych, działacze PPS i PPSD 
różniii się w poglądach na sposób 
dalszego postępowania. 
partiami przywódcy centrowi, z Pił- 
sudskim i jego projektami identyfi- 
kowali się działacze prawicowi. za- 
częły wyraźnie wyodrębniać się gru- 
py lewicowe. 

Niepodległa Polska rodziła się 
przy czynnym udziale przywódców 
obydwu partii socjalistycznych: na 
czele Tymczasowego Rządu Ludowe- 
go w Lublinie stanął Ignacy Daszyń- 
ski, po nim urząd premiera piasto- 
wał jego partyjny towarzysz Jędrzej 
Moraczewski. Reprezentanci obu 
partii brali równoległy udział w two- 
rzeniu rad delegatów robotniczych 
i mieli w nich silną pozycję. 

Zjednoczenie 

Nie ulegało wątyliwości, że uzy 
partie socjalistyczne w niepodległej 
Rzeczypospolitej dążą do zjednocze- 
nia, wszak rewolucyjny nurt połą- 
czył się w miesiąc po odzyskaniu 
niepodległości. Zjednoczenie partii 
socjalistycznych  nastąpiłe podczaa 


zjazdu w Kcakewie 2327 kwielmia 
1919 r. 


Stosunkowo najskromniejszy 
wkład do zjednoczonej PPS 
wniosła partia z zaboru pru- 
skiego, która wyszła a  woj- 


ny osłabiona, a nadto trzeba by- 
bo czekać na ostateczne ustalenie się 
granic zachodnich Polski, by formal- 
nie połączyć organizacje. W każdym 
razie czysto robotniczy charakter tej 
partii i jej wdział w walce z germa- 
nizacją był wówczas akcentowany. 
Najwięcej doświadczeń wniosła de 
PPS partia galicyjska, działająca w 
warunkach względnych pwobód ©6- 
bywatelskich. Najcenniejsze były 
doświadczenia w działałności paria- 
mentarnej, samorządowej, w kasach 
chorych, spółdzielczości spożywców, 
związkach zawodowych, pracy kul- 
turaino-oswiatowej, sportowej i tu- 
rystycznej, pracy z młodzieżą i ko- 
bietami. Miała PPSD również do- 
świadczenia działań  propagando- 
wych na wsi, umiała ułożyć sobie 
współpracę z socjalistami ukraiński- 
mi, przyciągnęła spore grono Socja- 
listów żydowskich, miała wreszcie 
tradycyjne kontakty międzynarodo- 
we. 

PPS zaboru rosyjskiego. która nie- 
dawno wyszła z konspiracji, musia- 
ła dopiero uczyć się budować orga- 
nizację na demokratycznych zasa- 
dach. Otoczona za tę była sławą wal- 
ki z carskim absolutyzmem, mogła 
wymienić dziesiątki bojowników, 
którzy za sprawę robotniczą oddali 
Życie oraz setki tych, którzy przeszli 
przez więzienia i zesłanie. Miała tra- 
dycyjne obszary wpływów w wiel- 
kich skupiskach kiasy robotniczej, 
jakich nie było w Galicji, zgramadzi- 
ła wokół swych szeregów część in- 
teligencji. Na czele państwa stanął 
człowiek, który się wywodził z PPS. 


Na te doświadczenia nakładały się. 


teraz różne koncepcje kształtu spo- 
łecznego niepodległej Polski, jakie 
nurtowały aktyw i członków PPS, 
co objawiało się zwłaszcza w stosun- 
ku do rad, do rządu i parla- 
mentu, do rewolucyjnej  lewi- 
cy. Koncepcje lewicy PPS nie zdo- 
łały wówczas zwycieżyć. Zjedmocze- 
na PPS stanęła na gruncie polskiej 
państwowości, zwalczała ruch komu- 
nistyczny orientujący się na rewołu- 
cję europejską, ulokowała się na ła- 
wach epozycji sejmowej; chciała 
przekszłałcać kraj w drodze reform 


spełecanych — „rewolucji w maje- 


stacie prawa”. 
JERZY MYŚLIŃSKI 


Kierowali. 


wypożyczeń 


rganizatorzy szkolenia 
nego oraz imprez, 
ze 100-leciem polskiego 
robotniczego, otrzymali ciekawą 
propozycję wzbogacenia programu 
przez wykorzystanie możliwości, ja- 
kie daje obraz filmowy. Omawia to 


, partyj- 
związanych 
ruchu 


_broszura pt. „Polski ruch robotniczy 


na ekranie”, w której zaprezentowa- 
no zestaw tytułów filmów rodzimej 
produkcji, treściowo związanych z 
historią walk rewolucyjnych prole- 
tariatu i polskiej lewicy. Propono- 
wany zestaw zawiera 42 tytuły fil- 
mów krótkometrażowych i 22 obra- 
zy fabularne. 

Wydawcą katalogu jest Przedsię- 
biorstwo Dystrybucji Filmów. 


Praedstawiony wybór stanowi efortę 
aktualnie  destępnych 
kepłi Poza tą usługą, proponuje się 
także pomoc przy organizowaniu po- 
kazów i przeglądów filmowych. 
Prezentację fiumów otwiera pełno- 
metrażowy film dokumentalny, zre- 
alizowany w Wytwórni Filmów Do- 
kumentalnych w Warszawie, poświę- 
cony 100 rocznicy utworzenia Wiel- 
kiego Proletariatu. Scenarzystą i re- 
alizatorem filmu jest Antoni Staś- 
kiewicz, który nie pierwszy raz się- 
ga po problemy historii ruchu robot- 


niczego. W katalogu znajdujemy dwa - 


wcześniej zrealizowane tytuły tego 
reżysera — „Opowieść e Woli” oraz 
„Wielki Październik i Polacy”. 

Film rocznicowy nosi tytuł „Minę- 
łe sto lat”. Można go nazwać ukoro- 
nowaniem dotychczasowego dorobku 
dokumentalistów . zajmujących się 
tym tematem. Twórcy starali się do- 
trzeć do mało znanych materiałów, 
które wzbogacili obszernym komen- 
tarzem. Pozwala to widzowi prześle- 
dzić sto lat historii, poczynając od 
rozwoju kapitalizmu w Polsce i ro- 
dzenia się klasy proletariatu, aż po 
ostatnie wydarzenia. 

Wśród proponowanych w katalogu 
tytułów znajdujemy: kilka filmów 
monograficznych dotyczących Wiel- 
kiego Proletariatu („Mazur  Kajda- 
niarski” Andrzeja Szczygła, „Wielki 
Proletariat” Konstantego Gordona), 
postacie jego przywódców oraz 
„Warszawska Cytadela” także An- 
drzeja Szczygła. Ludwikowi Waryń- 
skiemu poświęciła swój film fabu- 
larny „Biały mazur” reżyser Wanda 
Jakubowska. 

Późniejszy okres ilustrują takie 
filmy, jak np. „Łódź 1905 r.” Henry- 
ka Ryszki, poświęcony przede wszy 
stkim „powstaniu  czerwcowemu”, 
pierwszemu zoręanizowanemu zbroj— 
nemu wystąpieniu robotników w 
Królestwie Polskim i na terenie Ro- 
sji. Wokół tych historycznych wyda- 
rzeń toczy się sfabularyzowana opo- 
wieść o losach bohatera pełnometra- 
żowego filmu „Czerwone ciernie” 
reżyserii Juliana Dziedziny. 

Trzy fiumy — „Czerwoeny— rewe- 
lucyjny — warszawski” Bohdana 
Kosińskiego, „Wielki Październik 
i Polacy” Antoniego  Staśkiewicza 
oraz „Z Księgi Polaków” Bohdana 
Kosińskiego przypominają udział 
Polaków w Rewolucji Październiko- 
wej. | 

Okres II Rzeczypospolitej znajdu- 
jemy w kadrach tałwich filmów, jak: 


- HISTORIA 
A 
EKRANIE 


"cia Feliksa 


„Walki klasowe w II Rzeczypospełj- 


tej” Mariana Chmielewskiego, 
„Strajk chłepski” Edwarda Pałczyń- 
skiego. 


Specjalne wydanie Polskiej Kroni- 
ki Filmowej — „Partia driejowego 
przełemu” nakręcone z okazji VI 
Zjazdu i 30 rocznicy powstania Pol- 
skiej Partii Robotniczej, przybliżają 
jeden z nażjtragiczniejszych okresów 
historii ruchu robotniczego — lata 
okupacji, a także, skrótowo, wyda- 
rzenia z życia partii oqd odzyskania 
niepodległości po czasy współczesne. 
Obszerny, trzyczęściowy film zreali- 
zowany w Wytwórni Filmowej 
„Czołówka” — zatytułowany „O 
władzę ludu” — obejmuje lata oku- 

i 


pach i rodzenie się ruchu oporu, 
tworzenie zalążków przyszłej władzy, 
wyzwolenie kraju,. przeprowadzenie 
zasadniczych reform w odrodzonej 
Polsce, wakkę z reakcyjnym podzie- 
miem, pierwsze wybory do Sejmu. 
Najliczniejszą grupę stanowią (il- 
my biograficzne. Są to filmowe por- 
rety takich działaczy ruchu robotni- 
czego i polskiej lewicy, jak Feliksa 
Dzierżyńskiego, Marcina Kasprzaka, 
Wery Kostrzewy, Pawła Findera, ge- 
nerała Waltera, Bolesława Bieruta, 
Aleksandra Zawadzkiego i innych. 
W tej grupie oryginalną formą wy- 
różnia się film Ewy Kruk noszący 
tytuł: „Pradziadek Sól”, w którym 
74-letni chłopski działacz polityczny 
Stanisław Sikoń, autor  interesują- 
cych wspomnień, wydanych  nakła- 
dem „Czytelnika” i uhonorowany na- 
grodą literacką „Polityki” za rok 


1972, opowiada o swym bogatym ży- 


ciu. 

W dziale fabularnym, wśród obra- 
zów biograficznych, poza wymienio- 
nym już „Białym mazurem”, znajdu- 
jemy film o Feliksie Dzierżyńskim 
noszący tytuł „Znaków szczególnych 
brak”, który, jako pierwszy z serii 
przedstawiającej sylwetki tego wy 
bitnego działacza polskiego i między- 
narodowego ruchu . robotniczego, 
wszedł na nasze ekrany w 1978 roku. 
Obejmuje on mało znany okres Z ży- 
Dzierżyńskiego, lata 
1902—1906. Zasługuje również na 
przypomnienie film „Lenin w  Pel- 
sce” nągrodzony za reżyserię na 
Międzynarodowym Festiwalu 1066 
w Cannes. 

Wydaje się jednak, że najdojrzal- 
szym artystycznie filmem o polskim 
ruchu robotniczym jest zrealizowany 
w 1954 roku dwuczęściowy film Je- 
rzągo Kawalerowicza . „Celulosa” 
i część druga „Pod gwiazdą frygii- 
ską”. 

Omawiana publikacja spełnia po- 
stawione zadanie: ułatwia tym, któ- 
rzy pragnęliby posłużyć się obrazem 
przy organizowaniu  okolicznościo- 
wych imprez, wybór właściwego fil- 
mu, który wzbogaci lub uatrakcyjni 
rocznicowy temat. 


Up.) 
„Połski ruch robotniczy ma ekranie". 
Redakcja Wydawnictw Filmowych 


Przedsiębiorstwa Dystrybucji Filmów. 
Stren 40. Cena 15 zł. Sprzedaż prowadzą 


okręgowe przedsiębiorstwa rosgowszech- 
miania filmów. 


niania 


kronika_ 


"partyjna 


NARADY I SPOTKANIA 


29 XI — | sekretarz KC Wojciech 
>"  Jaruzciski przyjął przewodni- 
czącego TZG SD PRL Klemensa Krzy- 
żagórskiege. | 
© Komisja Międzynarodowa KC omó- 
wała wktuałne probiemy sytuacji mię- 


ózynarodowej. Obradom przewodniczył 
eałonek BP, sekretarz KC Jóaef Czy- 
nek. 

© Komsja Reformy Gospodarczej i 


Pobtyki Ekonomicznej KC obradowała 
nad funkcjonowaniem transportu kole. 
jowego do 1885 roku. Obradom  prze- 
wodniczył członek BP KC  Manisław 
Opalko. 


1.XII. —' Komisja Wewnątrzpartyjna 
? s, KC obradowała nad działal. 
nością partii w 207 największych zakła- 
dacn pracy. W obradach uczestniczyłń: 
członek BP, sekretarz KC Kazimierz 
Barcikowski i zastępca członka BP, se- 
eretarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak, 


© członek BP sekretarz KC Józel 
Czyrek spotkał się z prezesem PAN 
prof. Aleksandrem Gieysztorem oraz 2 
kadrą kierowniczą resortu handhu za- 
granicznego. 


2.XIl. 


obradowała w Gdańsku nad 
realizacją uchwały 1X Pienum KC oraz 
wychowaniem morskim w Szkołach. O- 
brady prowadził członek BP KC Ta- 
deusz Czechowicz, a wziął w nich u- 
dział zastępca członka BP KC, ;,l se- 
kretarz KW Stanisław Bejger. 
© Członek BP, sekretarz KC Kazi- 
mierz Barcikowski Spotkał się z attache 
prasowymi i korespondentami prasy, 
radńa i telewizji krajów  socjalistycz- 
nych oraz korespondentami prasy ko- 
munistycznej akredytowanym w War- 
szawie. 


3.XII — Klub Poselski PZPR zapo- 
7 znał sę z wynikami  spo- 
łecznej konsujtacji projektu planu 


trzyjetniego oraz z problemami związa- 
nymi z pociedzeniem Sejmu. Obradom 
przewodniczył członek BP sekretarz KC 
Kaeimierz Barcikowski, | 


© Wane Zgromadzenie i Rada RSW 

,„„Prasa-Książka-Ruch” wybrały swym 
przewodniczącym zastępcę ozłonka BP, 
sekretarza KC Jana Główczyka w zwią- 
zku z powołaniem Stefana Olszowskie- 
ge na eanowisko minietna spraw 238- 
granicznych. 


ĄXII. — I sekretarz KC, premier 

Wojciech Jaruzelski przyjął 
aastępcę członka BP-KC NSPJ, zastępcę 
przewodniczącego Rady Mimistrów NRD 
i preewodniczącego Państwowej Komi- 
sji Planowania Gerharda Schuerera, W 
spotkaniu uczestniczył sekretarz KC 
Manśred Gorywoda, 


6 XIl —W KC odbyło się uroczyste 
= g wręczenie nagród laureatom 
konkursu „Powroty do źródeł partyj- 


ność", zorgęanizowanego przez redakcję 
„Życia Pamhń” 4 Wydawnictwo ,Książ- 
ka i Wiedza”. Nagrody wręczył CZ£O- 
nek BP, eeckretarz KC Kazimierz Bar. 
cikowska, 

© Odbyła się narada redaktorów na- 
ozemych prasy terenowej i regional- 
maycn rozęłośni PR i TV poświęcona 
aktualnym zadaniom środków masowe- 
go komunikowania. W naradzie uczest- 


niczył zastępca członka BP, eckretarz -. 


Główczyk., 


KC Jan 

7.XII — Oóbylo się pierwsze posie- 
e" dzenie Komisji Morskiej KC. 

Komisja wybała swym prizewodnriczą. 


eym zasiępcę członka BP KC, I sekretarza 
KW w Gdansku Stanisława Bejgera. W 0- 


Komisja Młodzieżowa KC 


30.XI. 


bradach wziął udział ezłonk BP KC 
Stamisłiaw Kalkus i; sekretare KC Man- 
fred Gorywoda, . 


8.XII. — Cznonek BP, sekretarz KC 
Józef Czyrek ti sekretarz KC 
Waldemar Świwsgoń wzięń udział w na- 
radzie poświęconej sprawom  Szkodnic- 
twa wyższego. Ą 
© Sekretarz KC Zbigniew Michalek 
wziął udział w obradach XXIV Zjazdu 
Stowarzyszenia Inżynierów i Techników 
Wodnych i Melioracyjnych. 
© Sekretarz KC Marian Orzechowski 
wziął udział w naradzie pubłiicystów Ł 
centwalnych i terenowych redakcji pra- 


sy,.radia i TV. c 
9 XII — Odbyło się posiedzenie Ko- 
E . misji Współdziałania PZPR, 


ZSL i SD poświęcone ocenie sytuacji 
aspołeczno-politycznej i rozpatrzeniu pro- 
pozycji dotyczących ustawodawstwe 
stanu wojennego oraz infoemacji o sta. 
nie przygotowań do powołania Tymcza- 
sowej Krajowej Rady PRON. Ze stro- 
ny PZPR uczestniczyli: Wojciech Jaru. 
zelski, Kazimierz Barcikowski, Zbigniew 
„Alps: Marian Orzechowski i Wał- 
emar Świrgoń. 


© Odbyta się narada sekretarzy KW 
poświęcona ocenie sytuacji społeczno- 
politycznej na wsi i gtównym zada. 
niom pracy partyjnej w tym środo- 
wisku oraz przygotowaniom do wspól- 
nego plenum KC PZPR i NK ZSL. W 
obradach uczestniczył sekretarz KC. 


Zbigniew Michałek. 


Obradowała Komisja KC 

do spraw Wniosków, Skarg 
i Sygnałów od Ludności z udziałem 
grupy posłów, członków Sejmowej Ko- 
misji Skarg i "Wniosków. Omówione 
źródła skarg napływających do Sejmu, 
Rady Państwa i KC oraz sposoby ich 


11.XH. 2 


KC Albin Siwak, 
© Odbyła się inauguracja roku aka- 


. demiokiego Akademii Sztabu General- 


nego WP połączona 2 N5-leciem tej u- 
czelni. Uczestniczył zastępca członka 
BP KC, szef Sztabu Generalnego WP, 
gen. broni Florian Siwicki 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


29 XI. — W epotkaniach partyjaych 
wzięli wdzia. członkowie BP 
i Sekretariatu KC: ż ; 

— Tadeusz Czechowicz w gminnej 
konferencji sprawozdawczej w Pabia- 
mcach w woj. łódzkim; 

— AWbin Stwak z aktywem robodni. 
ezym w „Stedlcach; 

— Marian Wośniak w zakładowej 
konferencji sprawozdawczej w Zakła- 
aGach im. R. Luksemburg w Warszawie; 

— Włodzimierz Mokruyszczek w zękła- 
dowej konferencji sprawozdawczej w 
Hucie in. Nowotki w Ostrowcu Świę. 
tokrzyskim w woj. kieleckim. 

©KW w Pile obradował nad stabł- 
Mzacją społeczno-polityczną i  gospo- 
óarczą. W obradach wziął udział za- 
stępca członka BP, sekretarz KC Wło. 
Gzieniecz Mośrzyszczak, 

O©KW w Skysku obradował nad Ba- 
daniami w pracy z młodzieżą, W o- 
bradach wziął udział oeekretagz KC Wal 
demar Świrgoń. 

© KW Tarnobrzegu obradował nad 
spojeczno-zawodową sytuacją kobiet. 

© KW we Wrocławiu obradował nad 


"probiemami budownictwa i gospodarki 


mieszkaniowej. Obradom _ przewodni- 
czył członek BP KC, I sekretarz KW 
Tadeusu Porębski, a wziął w nich u- 
dział sekretarz KC Manśred Gorywoda, 


— Zastępca członka BP KC, 
I sekretarz KW w Gdańsku 
Stanislaw Bejger wziął udział w zebra- 
niu aprawogdawczym POP w PLO w 
Gdyni. 

© KW w Chelmie obradował nad 3a 
Ganxani w pracy z młodzieżą. W zwią- 
zku s rezygnacją Juliusza Kropnickie- 
go z funkcji I sekretarza KW, na Sta- 
nowisho tw wybrano Jerzego Szukaię, 
UAYCHCZASOWEZO  ZastĘDCĘ wierownóka 


Mkwidacji. Przewodniczył członek S8P 


* . 


Biura Spraw Sejnowych KC. W obra- 


dach uczestniczył Bsekrelarz KNC Wał. 
demar Świrgoń. 
Członek BP KC, I se- 


1.X11. — 


kretarz KW Staniełlaw Opałko 
wziął udział w zakładowej konferencji 
sprawozdawczej w Fabryce Stimików E. 
lektrycznych „Tame!” w Tarnowie. 


© Członek BP KC Albin Biwak wziął 
udział w  $żebraniu sprawozdawczym 
POP przy KBM „Wechód” w Warsza- 
wie. j 


© KW w Białymstoku obradował nad 
zsadaniami wychowawczymi w kaztałto- 
waniu świedomości socjalistycznej mło. 
dzieży szkolnej i akademickiej. W e- 
bradach wziął udział aekretarz KC Ma. 
rian Orzechowskd, 


2.XII. — W spotkaniach wzięli u- 
dział członkowie BP i Sekre- 

tariatu KC: 
— Zbigniew Messner — w spotkaniu 
młodych górników — członków ZSMP 
w Katowicach oraz w uroczystości wrę- 


'ezenia honorowych szpad górmiczych w 


Bytomiu; 

— Stanisław Opalto — w kosterencji 
sprawozdawczej służby zdrowia w Tar- 
nowie; | | 

— Manśźred Gorywoda — w uroczystej 
akademii górników s«kanych w Kiei- 
cach. ż 


€KW m Kielcach obradował nad 
realizacją uchwały X Plenum KC. W 
obradach uczestniczył sekretarz KC 
Manfred Gorywoda, i 


3.XII. — W przeddzień Dnia Górnl- 
ka I sekretarz KC, premier 
Wojciech Jaruzełski przebywał na Ślą- 
sku, gdzie odwiedził kopalnię „Dymó4. 
trow” w Bytomiu, rannych gómików 
w szpitalu w Bytomiu onaz wziął u- 
driał w akademii w Jastrzębiu. I se- 
kretarzowi KC towarzyszyM członkowie 
BP i Sekretariatu KC: Zbigniew Mee- 
sner, Jerzy Romanik | Manfred Gory- 
woda. OGG 

© W spotkaniach partyjnych wzięń 
udział członkowie BP KC: " 

— Stanisław Kałkus — w  miejsko- 
gminnej konferencji sprawozdawczej w 
Ostrorogu w woj. poznańskim; 

— Stefan Olszowski w uroczystości 
wręczenia nagród PISM; 

— Albin Siwak w kopalni „Czerwone 
zagłębie” w Sosnowcu; 

— Stanisław Bejger w zakładowej 
konterencji sprawozdawczej w Stoczni 
em. Lenina w Gdańsku; 

(© KW w Rzeszowie odbyt uroczyste 
posiedzenie z okazji 10%0-lecia podskiego 
ruchu robotniczego. 


6.XH — W spotkaniach partyjnych 
: * . wzięfh udział członkowie BP 
KC: 


— Zołia Grzyb w zakładowej konfe- 
rencji sprawozdawczej w Zakładach 
„Radoskór” w Radomiu; 

— Stanisław Kałkus w konferencji 
sprawozdawczej środowiska kułtury w 
Poznania. 

„OKW w Gormowie Wikp. obradował 
nad stabilizacją gospodarki. 


8.XII. — W spotkaniach partyjnych 
wzięłi udział członkowie BP 

HC i Sekretariatu KC: | 

— Zołia Grzyb — z kobietami ZPB 
„Zwoltex” 1 SPDz „Wola* w woj. sie- 
radzŁkim; ś 

— Marian Wośniak — w zakładowej 
konferencji sprawozdawczej w Hucie 
„FWWarszawa” ; 

— Zbigniew Michalek 2 dziennikarza- 
mi „Trybuny Iaxdu". 

KW w Łomży, Skierniewicach, Bu. 
walkach i Tarnowie obradowały nad 
problematyką apołeczno-gospodarczą w 
świetije uchwały X Pienum KC. 


9 XII. — Członek DBP, sekretarz KC 
Mirosław Mióewski wziął UW- 
óział w wojewódzkiej naradzie na te- 
mat porządku i bezpieczeństwa pubKkcz- 
nego we Włocławku oraz spotkał się z 
załogą Kujawakiej Fabryki Farb i La- 
kierów. : 
G© KW w Ciechanowie obradował nad 
zadaniami sapołeczno-gospodarczymi: 


7% 


© KW w Kiblągu obradował Rad ren 
Maacją uchwały X Plenum KC. 


©KW w Katowicach obradował nad 
wdrażaniem reformy gospodarczej. W 
obradach wzięłł udział członkowie BP 
KC: Zbigniew Messner i Jerzy Roma. 
mik oraz sekretarz KC Manfred Gory- 
weda. 


©KW w Sacecenie obradował nad 
pracą ideowo-wychowawczą i politycz» 
ną w środowisku pracowników oświaty. 
GQ©KW w Zamościu obradował nad 
syvuacją społeczno-gospodarczą. W zwią- 
zku z rezygnacją Mieczysława Kamiń. 
skiego £ funkcji I sekretarza KW wy- 
brano na to stanowisko Władysława 
Kowala, dotychczasowego wiocewojewo- 
óę lubelskiego. W. obradach uczestni- 
czył ezłonek BP, sekretarz KC, Józef 
Czyrek. 


10.XII. — w spotkaniach wzięłi uw- 
dział członkowie BP i Sekre- 

tariatu KC: _ 

— Zbigniew Messner — w miejskiej 

konterencji sprawozdawczej w Wodań- 

sławiu; |, 


— Tadeusma Porębski — w spotkaniu 
z pnacownikaąmi i studentami WSP w 
Opolu; 

— Waldemar Świrgoń — sz przedsta” 
wicielami środowisk kultury w Byd 
goszczy. | 


OKW w Bydgoszzy ocenił pracę 
PGR po roku reformy gospodarczej, 
W obradach wziął wdział sekretarz KC 
Zbigniew Michałek. | 


© KW w Poznaniu obradował nad 
zadaniami po X Pilenum KC oraz nad 
stanowiskiem wobec wariantów woje-| 
wódzkiego planu tezyletniego. W obra- 
dach uwczestniczył członek BP KC Sta. 
nisław Kałkus. 


© KW w Krośnie, Piotrkowie Trybua. 
nalskim, Radomiu, Słupsku, |) Wałbrzy- 
chu obradowały nad realizacją uwchwa= 
ay X Pienum KC. W obradach w Ra- 
domiu wzieli udział członkowie BP KC: 
Zofia Greyb | sekretarz KC Kazimiezu 
Barcikowski, 


© Komitet Krakowski omówił realiza- 

cję polityki społecznej ustałonej przez 
X Plenum KC, W posiedzeniu uczes.- 
niczyłi członek BP Hieronim KubiaX 
t przewodniczący CKR PZPR Kazimierz 
Morawski. 


11.XH. Członek BP KC, I sekretarz 

Komitetu Warszawskiego Ma- 
rian Wośniak spotkał zię z zespołem re- 
dakcji „Stolicy”. 


© kw w Jeleniej Górze ocenił zada- 
nia gospodarcze województwa w świet- 
le X Plenum KC. 


G©KW w Pile przeanalizował projekt 
założeń pianu  społeczno-gospodarczego 
rozwoju województwa na lata 1983—1866, 


WSPOLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


29 XI — Zakończyła pobyt w Polsce 
"delegacja robocza KC BPK 
„a zastępcą kierownika Wydziału Pla. 


nowania  Gospodmrczego KC Delczę 
Perjasowem. Delłegację przyjął sekre- 
tarz KC Manśred Georywoda, 


2.XII. — Zakończył pobyt w Mo. 

skwie zastępca ezłonka BP, 
gekretara KC Jan Główczyk. Na zakoń- 
czenie pobytu spotkał się z zekreltarzem 
KC Michaiłem Zimianinem, 


Zawończyś pobyt w Polsce 
10.X11. lektorzy KC WSPR Sandor 


Jacab i Laszio Horvath. Gości przyjął 
sekretarz KC Marian Orzechowski. 


OD REDAKCJI 


Wśród doświadczeń, jakie przyniosły 0 
statnie lata kraju, znalazły się i ie, które 
były związane z próbami przeciwników 
socjalizmu wyeliminowania marksiemu- 
-leninizmu ze świadomości społeczeństwa 
polskiego. 

Tak brzmi początek art. Kazimierza O- 
chockiecgo „Marksizm-lenmnizm we współ- 
czesnym świecie", który wypadł z tekstu 
w nr. 21 „2.P.”, za co: przepraszamy 
Autora i Czytelników. 


i | : 
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tworzenie ZSRR jest 

ogromną zasługą leni- 

nowskiej „partii bolszewi- 

ków, partii wielonarodo- 
wej w swolm składzie, głęboke 
.internacjonalistycznej pod wzgię- 
dem ideologii i polityki, struk- 
tury organizacyjnej ercz 2asad 
działania. 


Po zwycięstwie Rewolucji Paź- 
„dziernikowej stanął przed. partią 
problem takiego kierowania życiem 
kraju, które uwzględniłoby two- 
rzenie przez narody radzieckiej 
„państwowości opartej na fundamen- 
cie federacji socjalistycznej. Lenin 
głęboko uzasadniał konieczność naj- 
ściślejszego związku republik ra- 
dzieckich w celu rozwiązywania za- 
dań budownictwa socjalizmu i ob- 
rony ojczyzny przed zakusami im- 
perializmu. Rękcjmię trwałeści tege 
związku Lenin opierał na pełnym 


wzajemnym zaufaniu, dobrowolnym 


udziale i wyeliminowaniu wszelkiej 
fermy nierówności w stosunkach 
"między narodami. 

©" Jeszcze w okresie budowy partii 
Lenin uważał, że swą historyczną 
misję partia komunistyczna może 
wypełnić tylko jako monolityczna 
eałość na podstawie centralizmu de- 
mokratycznego. Pozostające w bez- 
pośrednim związku - z formowaniem 
się narodowych struktur państwo- 
wych republikańskie organizacje 
partyjne zaczęły działać jako skła- 
dowe części jednej partii. VIII 
Zjazd Rosyjskiej Komunistycznej 
Partii (RKP), wypowiadając się za 
„federacyjnym związkiem państw”, 
podkreślił jednocześnie w swej Uuch- 
wale, że nieodzowne jest istnienie 
jednej scentralizowanej partii, kie- 
rownicze zaś instancje republikańs- 
kich organizacji partyjnych „korzy- 
stają z.praw obwądowych komite- 
tów partii i w całości są podpo- 
rządkowane KC RKP". 


Po zwycięstwie 
rewolucji 

narody, zamieszkujące kresy Rosji, 
zbliżyły się do narodu wielkorosyjś- 
kiego i "do siebie. Monolityczność 
partii i jej kierowanie tym głębo- 
kim i wieloplanowym procesem by- 
ły siłą, którac.zapewniła narodziny, 
kierowanie i rozwój związku  pań- 
stwowego młodych republik ra- 
dzieckich na zasadach federacji so- 
„cjalistycznej, na przenikających jej 
treść zasadach internacjonalizmu. 


Podstawowym czynnikiem jednoś- 
ci i braterskiego współdziałania re- 
publik radzieckich w walce zwro- 
gami i w budowie lepszego życia 
były wspólne interesy i cele, ich 
uświadomienie sobie przez klasę 
robotniczą. Od tego wychodząc par- 
tia z uporem dążyła do umacniania 
ich związku państwowego, zjedno- 
„czenia w jednym wielonarodowym 
państwie. 


Ogromną zasługą Lenina jest od- 
krycie nowego typu federacyjnego 
związku niezależnych republik ra- 
dzieckich — ZSRR.  Leninowski 
plan został 6 października 1922 roku 
przyjęty na plenum KC RKP(b), 
a 30 grudnia jednogłośnie uchwale- 
ny przez |  Wszechzwiązkowy 


Zjazd Rad, który ogłosił powstanie 
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Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich. 


W ramach ZSRR i w dużym sto- 
pniu dzięki niemu partia komunis- 
tyczna połączyła narody naszego 
kraju węzłami braterstwa. Zlikwi- 
dowała. ich faktyczną nierówność, 
zorganizowała wszechstronną współ- 


pracę i wzajemną pomoc w budo- 


wie nowego życia. 


Wypełniając  leninowski nakaz 


„partia systematycznie rozwijała tfe- 


deracyjny związek narodów. Licz- 


„ba wchodzących w skład ZSRR re- 


publik wzrosła z sześciu w 1922 
roku do 11 w końcu 1936 roku. O- 
becnie w ZSRR jes 15 związkowych 
i 20 autenomicznych republik, 8 au- 


tonomicznych obwodów i 16 aute- 
nomicznych ekręgów. 


Powstanie ZSRR odegrało ważńą 
rolę w zbudowaniu socjalizmu i 
rozwiązaniu kwestii narodowej. W 
składzie wielonarodowego państwa 
socjalistycznego dzięki leninowskiej 
polityce narodowej partii dziesiątki 
poprzednio zacofanych narodów 

w ciągu jednego 
pokolenia 
osiągnęły etap socjalistycznego roz- 
woju, pomijając historyczne epokl 
kapitalizmu, a nawet feudalizmu. W 
ciągu pierwszych dwóch dziesięcio- 
leci stworzony został w republikach 
współczesny przemysł i socjalistycą- 
ne rolnictwo, zlikwidowano analfa- 


betyzm, ukształtowały się narodowe 


kadry klasy robotniczej i inteligen- 
cji. Rozkwitła kultura każdego na- 
rodu, rozwinął się proces tworze- 
nia socjalistycznej w treści, naro- 
dowej w formie i interrńacjonalis- 
tycznej w charakterze, jednej ra- 
dzieckiej kultury. 


Ze wszech miar umacniając i roz- 
wijając Związek Radziecki — je- 
dyne związkowe - wielonarodowe 
państwo robotników i chłopów — 
partia komunistyczna wykuwała le- 
ninowską przyjaźń narodów, która 
stała się napędową siłą postępu ca- 
łego radzieckiego społeczeństwa, nie- 
wyczerpanym źródłem twórczego 
wysiłku mas. Przyjaźń ta pomogła 


zapewnić zwycięstwo socjalizmu, o0- 


bronić jego osiągnięcia w latach 
Wojny Narodowej, . przezwyciężyć 
trudności odbudowy całej gospodarki 
narodowej. 


w warunkach dojrzałego socja- 
lizmu nieustannie rośnie rola kie- 
rowniczej i organizatorskiej działal- 
ności KPZR w rozwoju narodów i 
narodowości ZSRR, umacnianiu ich 
bratniego związku. 


Swym międzynarodowym składem. 
konsekwentnym wcielaniem w Żży- 


' internacjonalistycznych 


*kiej 


cie prawdziwie internacjonałistycz- 


nej ideologii i polityki KPZR ce- 
mentuje jedność ZSRR i przyjaźń 
jego narodów. Życie przekonująco 
wykazało, że, jak przewidywał Le- 
nin, w naszym . wielonarodowym 
państwie tkwią 


niewyczerpane 
możliwości 

BósiERE radzieckiego społeczeństwa. 
W nowej konstytucji zachowane zo- 
stały bez jakichkolwiek zasadniczych 
zmian podstawowe, demokratyczne 
cechy federacyjnej struktury ZSRR. 

Nowym w Konstytucji ZSRR z 
1977 roku jest to, że ustawowo po- 
twierdziła samodzielność realizacji 
przez organa władzy republik, przez 


"lokalne rady delegatów ludowych, 


przyznanych im praw i powinnoś- 
ci w ramach ich kompetencji. W os- 
tatnim ćwierćwieczu prawa repub- 
lik związkowych i autonomicznych 
niejednokrotnie były rozszerzane. 

Partia przejawia nieustanną tros- 
kę o uwzględnianie narodowych i 
interesów 
narodów na wszystkich szczeblach 
funkcjonowania państwa radziec- 
kiego. W skład Rady Najwyższej 
Związku Radzieckiego wchodzą de- 
legaci 61 narodowości. 

Kierując życiem państwa radziec- 


"kiego partia wychodzi z założenia, 


NOŚĆ RODZI 
IE 


UFAN 


M. KULICZENKO 


iż w naszym wielonarodowym Spo- 
łeczeństwie kejarzenie czynnika na- 
redewege i internacjonalistycznejo 
jest centralnym preblemem partii 
i praktyki partii. Nowy, na etapie 
zaś rozwiniętego socjalizmu wyższy 
poziom zespolenia narodów i naro- 
dowości, zjednoczonych w narodzie 
„radzieckim jako społecznej i inter- 
nacjonalistycznej wspólnocie, wca- 
le nie oznacza, że w dojrzałym spo- 
łeczeństwie socjalistycznym nastę- 
puje zanikanie narodów. Socjalizm 


nie tylko nie prowadzi do utraty 


przez narody swej tożsamości, kul- 
tury, tradycji, lecz podnosi tę swo- 
istość na nowy poziom i czyni z 


„niej własność wielu narodów. 


Decydującą relę w utrwalania 
jedneści naredów radzieckich eod- 
grywa wielonaredeowa 


| radziecka 
klasa robotnicza. 


Pod względem sytuacji ekonomicz- 
nej, swej ideologii, psychologii i mo- 
rale jest. ona nadal najskuteczniej- 
szym wyrazicielem  'międzynarodo- 
wej solidarności i braterstwa ludzi 
pracy. KPZR czyni wszystko, co 
niezbędne, aby ideowa dojrzałość, 
społeczna aktywność, ogólna kultura 
i zawodowe mistrzostwo klasy ro- 
botniczej rosły oraz jej rola w roz- 
wiązywaniu węzłowych problemów. 

Wielkim osiągnięciem  leninows- 
polityki narodowościowej 
KPZR jest zapewnienie rzeczywis- 
tej równości narodów. Równość zaś 
rodzi zaufanie, zaufanie — wza- 
jemne zrozumienie i jeszcze więk- 


sze współdziałanie» Humanizm Ssto- . 


sunków między narodami w Kra- 
ju Rad szczególnie wyraziście jawi 
się na tle zaostrzających się narodo- 
wych sprzeczności w krajach kapi- 
talistycznych — nacjonalizmu i ra- 
sizmu. : ” 

Materialną podstawą przyjaźni i 
braterstwa narodów, ich rozwoju 
jest w ZSRR jedna, całościowo 


ogólnoradzieckich, 
„listycznych tradycji 41 zwyczajów. 


ujęta gospodarka narodową. 
Przykład jej funkcjonowania 
dowodnie wskazuje, jakie  znacze- 
nie dla umacniania nowego ustroju, 
dla losu narodów ma wielkie, 
scentralizowane państwo. 

Ww _ warunkach rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego wraz 
z rolą ojczystych języków narodów 
wzrasta znaczenie języka rosyjskiego, 


dobrowolnie uznanego przez 
wszystkich ludzi radzieckich za 
wspólną Łistoryczną własność, 


sprzyjającą dalszemu utrwalaniu 
politycznej, ekonomicznej i duchowej 
jedności narodu radzieckiego. Ponad 
cztery piąte ludności naszego 
państwa włada językiem rosyjskim. 

W duchowym ŻyGUu narodów 
szczególne miejsce zajmują narodowe 
i internacjonalistyczne tradycje i 
zwyczaje. Socjalizm przyjmując 
wiele z nich z. minionych epok 


_ pieczołowicie chroni to, co w nach 


postępowe, ogólnodemokratyczne., 
Tradycje i zwyczaje: pomnażają 
wielobarwność życia narodów, 
bogaetwo duchowego świata 


- jednostki. Oczywiście, niektóre 


narodowe tradycje na- nowym 
etapie rozwoju narodów _ nie 
wytrzymują próby . trwałości i 
zanikają. Inne przekształcają się | 


wypełniają nową treścią. Orghizacje 


partyjne republiki i abwodów stale 


"=" 


troszczą się o wdrożenie do życia i 
bytu ludzi rozmaitycu narodowości 
internacjona- 


Do głównych zadań narodowościo- 
wej polityki partii XXVI Zjazd 
KPZR zaliczył zadanie wychowywa- 
nia ludzi pracy w duchu radzieckie- 
go patrietyzma | socjalistycznego 
internacjonalizmu. Szczególną wagę 
przywiązuje się do internacjonaki- 
stycznej istoty radzieckiego 
patriotyzmu ż rzeczywistego miejsca 
narodowego elementu w patriotyzmie. 
aby nie przysłanłał on pojmowania 
rzeczy głównej — jak stwierdzał 


Lenin — „socjalizmu jako ojczyzny”, 


internacjonalizm 
| ludai radzieckich 
jest bardzo ważnym czynnikiem ich 
aktywnej postawy życiowej. W na- 


"szym wielonarodowym kraju — zau- 


waża L. Breżniew — „to przede wszy- 


'stkim uczciwa, sumienna i ofłarna 
praca wszystkich narodów dla współ- 
"nego dobra”. Przy tym internacjona- 


lizm socjalistyczny nie jest ,„„pozba- 
wiony pochodzenia”, lecz opiera się 
na miłości do ojczyzny i rodzinnego 
kraju i ma nie tylko proletariacko- 
klasowe, lecz także . określone 
narodowe korzenie, swoiste  naro- 
dowe zabarwienie. 

Wierna nakazom Lenina KPZR 
kształtuje wśród ludzi pracy 
umiejętność klasowego podejścia do 
każdego narodowego problemu, dĄŻY 
do jasnego rozumienia przez każ- 
dego radzieckiego człowieka, że 


wypełnianie internacjonalistycznego 


obowiązku oznacza w rzeczywistości 
przede wszystkim sumiemną, pełną 


inicjatywy, twórczą pracę . dla 
wspólnego dobra, podnoszeme 
skuteczności i jakości pracy, 


aktywny udział w rozwiązywaniu 
ogólnonarodowych zadań, w 
dalszym umacnianiu ekonomicznej 
i obronnej potęgi ZSRR, światowej 
wspólnoty socjalistycznej. 


WIPK 
W LICZBACH. 


Jak informuje dziennik Włoskiej 
Partii Komunistycznej „Unita”, par- 
tia liczy 1.676 tysięcy członków (w 
1977 roku liczyła ona ponad 140 ty- 
<ięcy członków więcej). Działają oni 
w 12 944 sekcjach (POP). 

WłPK pozostaje nadal partią o zde- 
cydowanie robotniczym charakterze. 
Robotnicy stanowią 40 proc. jej skła- 
du osobowego (tyle też było w 1977 
roku). Spadła natomiast liczebność 
rolników: w 1977 róku było ponad 
5 proc. — jest 2,7 proc. 

26 proc. członków partii to kobie- 
ty. 

Wyraźnie spadła liczebność młode- 
go pokolenia w partii, bo prawie 
o połowę w porównaniu do 1977 ro- 
ku. Młodzi do lat 30 stanowią obec- 
nie 14 proc. ogółu członków partii. 
Najliczniej reprezentowanym poko- 
leniem w WłPK jest grupa wiekowa 
od 31 do 40 lat (21,7 proc.), w wieku 
od %1 do 50 lat jest 19,7 proc. człon- 
ków partii i od 51 do 60 lat — 21,2 
proc. 

Na luty 1983 roku zapowiedziano 
zwołanie XVI zjazdu WłPK. Ma on 
zająć się opracowaniem nowego pro- 
gramu działania, który, jak się 
stwierdza, powinien stać się wielką 
operacją odnowy _ społeczeństwa, 
państwa, polityki i partii. Program 
rozumiany jako alternatywa demo- 


kratyczna dla Włoch ma nadać dzia- - 


łalności WłPK nowego impulsu w 


ąwalce o jej wpływy głównie wśród , 


młodego pokolenia. Chodzi o to, aby 
partia była bardziej otwarta wobec 
społeczeństwa i bardziej gotowa do 
wprowadzenia u siebie koniecznych 
innowacji. Niedostateczna jest obec- 
> ność w instancjach kierowniczych 
"partii kadr robotniczych i inteligen- 
cji naukowo-technicznej. Słabe jest 
powiązanie z ruchami masowymi. 


Warunkiem przyjęcia do partii po- 
winien być wymóg poparcia jej pro- 
"'zramu połitycznego, a nie koncep- 
cji człowieka i świata, 


NOWE 
FUNKCJE 
WIETNAMSKICH 
ZWIĄZKÓW _ 
ZAWODOWYCH 


Wietnamski dziennik  „NHAN 
DAN" informuje o uzgodnieniu przez 


Zarząd Główny Związków Zawodo-. 


wych i Ministerstwo Handlu Wew- 
nętrznego zasad  precyzujących za- 
: kres działania związków zawodo- 
wych w kontroli dystrybucji artyku- 
łów pierwszej potrzeby dla ludności. 
Związki zawodowe mają obecnie 
sprawować społeczną kontrolę sku- 
pu i podziału, co powinno zapobiec 
naruszaniu dyrektyw partii i rządu 
w tym zakresie. W rezultacie poro- 
aumienia wszystkie szczeble sieci 
handlowej zobowiązano do informo- 


wania związkowców o stanie sytua: - 


eżi na rynku w zakresie skupu i po- 
„ fziału, do ustajania z nimi wiełko- 


_ ści towarów przeznaczonych do dy- 
'strybueji oraz konsultowania cen. | 


Jak się podkreśla, kierownictwo 


partii uznało, że związki zawodowe . 


odegrać mogą większą rolę w po- 
rządkowaniu gospodarki i iŃnych 
dziedzin życia. Partia natomiast, 
skupiająca półtora miliona członków 
i kandydatów, ma inne zadania, ani- 
żeli szczegółowa ingerencja w te 
dziedziny życia, które powinny być 
domeną organów przedstawicielskich 
i zawodowych. 


JAKOŚĆ 
PRACY — 
GŁÓWNYM 
ZADANIEM 


Generalna myśl, która przyświeca- 
ła VII zjazdowi związków zawodo- 
wych Serbii dotyczyła roli związ- 
kowców w przezwyciężaniu kryzysu 
„gospodarczego. Stwierdzono, iż nie 
może być mowy o polepszeniu pozio- 
mu życia bez lepszej pracy. Istnieją- 
ca od dwóch lat stagnacja produkcji 
przemysłowej ogranicza możliwości 
rozwoju całej gospodarki. Główną 
przyczyną tego stanu rzeczy jest ni- 
ska konkurencyjność na rynkach za- 
granicznych. Dlatego uznano za 
sprawę najważniejszą trwałą troskę 
nie tylko o wzrost produkcji i wy- 
dajności pracy, ale o to, by podnieść 
jakość wyrobów, gdyż to może przy- 
czynić się do zwiększenia eksportu, 
a następnie do racjonalniejszego 


i pełniejszego wykorzystania posia-- 
danych środków produkcji. Obecnie - 


są one wykorzystywane w poszcze- 
gólnych przedsiębiorstwach w gra- 
nicach 49—80 procent. 


Wiele uwagi poświęcono potrze- 
bie stworzenia nowych bodźców ma- 
terialnego zainteresowania załóg ja- 
kością i wydajnością pracy oraz 
urzeczywistnieniu zasady autentycz- 
nego udziału załóg w tworzeniu do- 
chodów przedsiębiorstw, od którego 
zależą m.in. dochody pracowników. 


O WIĘŹ 
PARTII - 
Z MASAMI 


„Niektórzy towarzysze — stwier- 
dza dziennik KPCh „Guangming Ri- 
bao” — widząc, że partia kieruje 
obecnie całym aparatem państwo- 
wym, gospodarczym i wojskowym 
i że wielu członków pdrtii zajmuje 
kierownicze stanowiska, błędnie są- 
dzi, iż siła partii wynika tylko z te- 
go, że ma w ręku władzę, może wy- 
dawać rozkazy i © wszystkim decy- 
dować. Nie zastanawiają się oni nad 


tym, skąd się ta władza wzięła, kię - 


ję partii dał. A przecież partia nie 


mogłaby utrzymać takiej władzy, . 


gdyby mie reprezenioweła szerokich 


mas i nie występowała w ich inie> 
resie oraz nie cieszyła się ich po- 
parciem. Tego rodzaju błędne poglą- 
dy są pozostałością głoszonego w 
czasie rewolucji kulturalnej hasła, 
że.„kiedy mamy władzę, mamy 
wszystko. Kiedy ją utracimy, traci- 
my wszystko”. 

Dziennik podkreśla, że obecnie 
chodzi © to by w pełni przestrzegać 
litery i ducha nowego statutu KPCh, 
który m.in. głosi, iż członkowie partii 
powinni dawać swą pracą przykład 
innym. Nie wystarczy tylko wzywać 
innych do dobrej pracy, trzeba rów- 
nież czynami dawać przykład. 


ISTOTA 
SPRAWY... 


„kKreśląc przyszłość socjalistyczne- 
go społeczeństwa w różowych bar- 
wach, koncentrując całą uwagę na 


! 


La) 


dobrodziejstwach, które niczym 
przysłowiowa manna spadną Z nie- 
ba nieomal natychmiast po „ogłosze- 
miu” socjalizmu, byłoby równoznacz= 


we z popełnieniem błędu. I nie tylko 


z tego toki gpg że mie zwróco- 
no by wwagi na bardzo złożone wa+ 
runki ekonomiczne i polityczne prze- . 
chodzenia od jednej formacji spe- 
łecznej do drugiej. Istota sprawy po- 
lega na tym, że przodujący robotnicy 
zdają sobie sprawę, że ich rola w sy- 
stemie społeczno-ekonomicznym jest 
ważniejsza od sumy otrzymywanych 
dóbr materialnych. Nawet w obecnej 


walce liczba postulatów material- 


nych w charakterze żądań głównych 
występuje jedynie marginalnie, a za 
nimi kryją się kwestie praw, sytua- 
cji człówieka w systemie stosunków 
ekonomicznych”. 


_ (Rene Urbany, przewodniczący 
Kemunistycznej Partii Luksembarga 
— „Problemy Pokoju i Socjalizmu” 
nr 9) | , 
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NOWY_ 
NUMER 


„Wielki Październik uwolnił po- 
tężne siły, które w krótkim czasie 
zmieniły oblicze naszego globu i sta- 
ły Żię decydującym, stale 'działają- 
cym czynnikiem odnowy świata 
zgodnie z zasadami sprawiedliwości 
społecznej, demokracji i pokojowej 
współpracy narodów. 


Jest więc rzeczą logiczną, że myśl 
marksistowska wciąż wraca do form 
oddziaływania Rewolucji PaździeT- 
nikowej na rozwój świata, analizu- 
jąc je zarówno w aspekcie historycz- 
nym, jak i z punktu widzenia współ- 
pracy warunków walki klasowej 
i perspektyw postępu społecznego”. 


Ujmując w tym kontekście zasto- 
sowanie idei Lenina w Mongolii oraz 
doświadczenia MPLR 
ne w procesie budowy socjalizmu, 
pisze Jumdżagijn Cedenbał, sekre- 
tarz generalny KC MPLR, przewod- 
niczący Prezydium Wielkiego Chura- 
łu Ludowego MRL w artykule „Re- 
wolucyjne impulsy Października 
a świat współczesny”, otwierającym 


listopadowy numer „Problemów Po-- 


koju j Socjalizmu”. 

Budując rozwinięte społeczeństwo 
socjalistyczne naród radziecki zgro- 
madził cenne doświadczenia, mające 
olbrzymie znaczenie dla światowego 
socjalizmu, dla przyszłych cywiliza- 


cji. Analizie tych doświadczeń po- 


święcona jest wymiana' poglądów 
między przedstawicielami bratnich 
partii 
„PPiS”. Dyskutanci 
które główne aspekty, 
o aktualności nowej rewolucyjnej 
twórczości ZSRR i ukazują, w jakich 
formach '.doświadczenie to przełamu- 
je się w praktyce budowy socjaliz- 
mau w specyficznych warunkach róż- 
nych państw. 

Marian Orzechowski, seGEtaG KC 
PZPR, poświęca swój artykuł „w 
w czym tkwi siła tradycji walki pre- 
letariatu” stuleciu ruchu robotnicze- 
go w Polsce. 


„Wielki Proletariat to partia, któ- 
ra weszła do historii jako partia ini- 
cjatorka, partia rewolucyjnego po- 
czątku, partia otwierająca pochód 
pokoleń rewolucjonistów polskich — 
czytamy. (...) Ważne miejsce w szta- 
fecie klasowego ruchu robotniczego 
w Polsce zajmuje SDKPiL — partia 


omawiają nie- 
świadczące 


Feliksa Dzierżyńskiego, Róży Luk- 
'sembturg, 


Juliana Marchlewskiego, 
których myśli i dokonania stały się 
własnością nie tylko polskiej klasy 


„robotniczej. (...) W tej sztajecie re- 
wolucjonisiów polskich jest jeszcze | 


nagromadzo-. 


krajów socjalistycznych w: 


'PPiS 


jedno ogniwo. Jest nim PPR. Nie tyl- 
ko dlatego, że 40 lat temu rzuciła 
hasło walki zbrojnej przeciwko oku- 
pantowi  hitlerowskiemu. Przede 
wszystkim dlatego, że socjalizm two- 
rzony w Polsce pojmowała jako ze- 
spolenie dążeń narodowowyzwoleń- 
czych z walką o wyzwolenie społecz- 
ne”. 

Kolejny przegląd polityczny „De- 
kąd zmierza Europa Zachodnia?” 
ukazuje na tle spotkania 7 najwięk= 
szych państw świata kapitalistyczne= 
go, które odbyło się w czerwcu br. 
w Wersalu, splot problemów mię 
dzynarodowych na kontynencie eu» 
ropejskim oraz. wiele kwestii współ 
czesnego rozwoju społecznego, walki 
o postęp społeczny, demokrację i so- 


.cjalizm, a także nasilenie ruchów an- 


tywojennych w Euwropie Zachodniej. 

„W kleszczach inflacji” to tytuł 
dyskusji na temat wpływu, jaki wy- 
wiera inflacja na sytuację klasy ro- 
botniczej w świecie kampitalistycz- 
nym. Uczestnicy dyskusji zwrócili 
przede wszystkim uwagę na wady 
systemu monopolistycznego, tenden- 
cje rozwoju gospodarczego w po- 
szczególnych krajach kapitalistycz- 
nych oraz omówili demokratyczną 
alternatywę komunistów. 

Meir Wilmer, sekretarz generalny 
KC KP Izraela w artykule „Zaprze- 
stać  obłędnego przelewu krwi” 
stwierdza: 

„Wojna w Libanie uczyniła pro- 
blem palestyński centralnym zagad- 
nieniem międzynarodowej polityki 
dotyczącej Bliskiego Wschodu. Co- 
raz liczniejsze siły pokoju wysuwają 
żądanie zapewnienia arabskiemu na- 
rodowi Palestyny możliwości zreali- 


*' zowania prawa do samookreślenia, 


do stworzenia własnego niepodleg- 
łego państwa. Znacznie wzrósł au- 
torytet polityczny OWP. Kraje, któ- 
1e do tej pory z rezerwą odnosiły się 
do perspektywy jej uznania, nawią- 
zują obecnię bezpośrednie kontakty”. 

Jednemu z najważniejszych pro- 
blemów współczesności — kwestii 
utrzymania pokoju na świecie — w 
11 numerze „PPiS” poświęcają także 
swe artykuły: B. Kimmel, członek 
Komisji Problemów Pokoju KP Sta- 
nów Zjednoczonych pt. „Niknie 
widmo zagrożenia radzieckiczo'. A. 
Dewhurst, członek KC KP Kanady 
„Naród zabiera głos” oraz W. Gerns, 
członek Prezydium i Sekretariatu 
Zarządu Niemieckiej Partii Komu- 
nistycznej „DKP e problemach 6 ju 
szów w walee © pokój”. 


MA. 
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ojczysta... 


„Pojęcie pracy nad językiem ma. 
dia wielu osób treść czysto nega- 
tywną: ta pracą bywa rozumiana 
przede wszystkim jako walka z 
biędami, wyplenianie chwastów z 
ojczystej mowy, tępienie obcych na- 
„leciałości, obrona języka przed spa- 
czeniem jego linii rozwojowej” — 
pisał prof. Doroszewski w przedmo- 
„wie do swojej książki „O kulturę 
słowa”. W innej („Wśród słów, wra- 
żeń i myśli) dodawał: „Za dobre, 
godne użycia, a w razie potrzeby i 
opieki, uważą się to, co jest w ję- 
zyku narodowe, własne, nie zapoży- 
czone, nie powstałe pod obcym wpły- 
wem. Za złe i podlegające usunięciu 
to, co jest maleciałością obcą, 
wytworem, jak to się mówi, obcego 
ducha, zacierającym językową, a co 
za tym idzie, i duchową odrębność 
"narodu." t; 


a 


Często dostaję listy, które świad- 
czą. że to zjawisko jest nadal ży- 
"we. Oto przykład takiego listu: 

„W numerze  224/12129 
Warszawy” z dnia 5 października 
"1982, wydrukowano dwa ohydne 
 Tusycyzmy: ! 


© na str. 2 w dokończeniu arty- 


„kuru „Elektrownie nie mogą zban-- 


krutować” czytam: RZECZ W. TYM, 

aby... Jest to kalka leksykalna fra- 
zy rosyjskiej W TOM  DIEŁO. 
Zwrot ten jest obcy duchowi języ- 
"ka polskiego. Po polsku należy i- 
dcntyczną treść wyrażać zwrotem 
CHODZI (iub IDZIE) O TO. 


'© aa str. 8 znajduje się artykuł 
zatytułowany: NIE „RARYTAS” A 
„PRAHA” To też konstrukcja wy- 
'wodząca się z języka rosyjskiego i 
"jemu właściwa. Po polsku mówi się 


-(i myśli) : NIE „RARYTAS” LECZ 


"(lub ALE) „PRAHA”. 


| Tych : podobnych błędów należy 
„unikać. Jest w. obowiązek tych 


wszystkich, którzy publikują swoje 


„utwory. Język polski jest najważ- 
n.ejszym dowodem tożsamości na- 
"rodowej Polaków i mależy się do 
n.eg6 odnosić z szacunkiem. 


Tę okoliczność biorąc pod uwagę, 


wnoszę: 
'— aby Redakcja pubiicznie, tzn. na 
swoich łamach, przeprosiła polskich 
czytejników za zbezczeszczenie ję- 
zyka polskiego; | 


 — aby honoraria autorskie spraw- 


ców owych 
przekazanę 
ich posiępki — na PCK”. 


Bądź. człowieku, mądry i roz- 
strzygiij kwestię: czy zwrot „rzecz 
w tym” jest rusycyzmem, czy nie 
jest? Z pewnością jęst to. idiom, 
zwrot dla naszego języka właści- 
wy (rosyjski wyraz dieło to raczej 
Sprawa, zajęcie, robota). Słownik 
poprawnej polszczyzny (pod reda- 
kcją prof Doroszewskiego) określa 
ten zwrot jednoznacznie: niepo- 


rusycyzmów zostały 


_prawmy. Wielki 
 roszewskiego) 


nie: „(cała) rzecz w tym; w czym 


„rzekali na barbaryzmy. Przykładem 


„Życia 


— 


_ znaczeniu dopiąć ezego, osiągnąć co. 


-. wykazać, 


jako ekspiacja za 


Słownik Języka 
Polskiego (pod redakcją prof. Do- 
nie zaopatruje go 
żadną uwagą, notuje tylko znacze- 


rzecz — w tym jest punkt ciężko- 
ści jakiegoś zagadnienia; na tym 
polega problem trudności; o to cho- 
dzi. Podaje przykłady z Gojawi- 
czyńskiej (,,... i choć nikt nie pojął, 
w czym rzecz...”), Orzeszkowej („W 
tym cała rzecz, ażeby biedni ludzie, 
samymi sobą nie poniewierali”), ze 
Stanisławą Zielińskiego („Rzecz w 
tym, by mi pozwolili na jeszcze jed- 
ną podróż”). I to wszystko. 
Osobiście nie uważam tego zwro- 
tu za rusycyzm (w przeciwieństwie 
do ą przeciwstawnego, np. nie ten a 
tamten). Poza tym — jluż to wpły- 
wom nasz język ulegał: łacińskim, 
niemieckim, francuskim, rosyjskim, 
włoskim, angielskim — i zawsze z 
tych kontaktów wychodził zwycię- 
sko, może tylko trochę bogatszy. 
Zresztą nie ma nic nowego pod 
słońcem. W każdej epoce ludzie na- 


może być Antoni Krasnowolski, któ- 
ry na początku naszego stulecia w 


książeczce pt. „Najpospolitsze błędy 
językowe zdarzające się w mowie i 
piśmie polskiem” (1902) podawał 
takie przykłady: o 6 
„Błędy przeciwko znaczeniu poje- 
gają na użyciu wyrazów polskich 
niew tem znaczeniu, w którem je 
przyjął powszechny zwyczaj języko- 
wy. Błędy semazjologiczne (podob- 
"nie jak syntaktyczne) mogą być 
"albo prowincjonalizmami (tj. wła- 
"ściwościami pewnych tylko okolic 
"kraju) albo barbaryzmami, tj. obcą 
 naleciałością, jak to: germanizma- 
mi, galicyzmami, rusycyzmami... 


Dokazać jest rusycyzmem, jeśli 
-jest użyte zamiast wykazać. 


Doścignąć jest rusycyzmem, w 


Jawić się jest rusycyzmem w zna- 
„czeniu stawić się gdzie, przybyć. 


- Karmić, pod wpływem języka ro- 
"syjskiego, używają zamiast żywić. 


'Mieszać komu — rusycyzm, np. 
ja uczę się lekcyj, a ty wciąż mi 


Nazad jest rusycyzmem w wyra- 
żeniu rek temu nazad. 


Obrócić się de koge (z zapyta- 
„oj albo prośbą) jest rusycyzmem” 
* itd. A 

Nie cytuję Krasnowolskiego jako 

przykładowego purysty, tyłko chcę 
jakim zmianom uległ 
„nasz język w ciągu 80 lat. Dzisiaj 
nikt nie użyłby chyba żadnego z 
"tych przykładów, przez niego przy< 
toczonych, bądź też nie uznałby nie- 
„których za rusycyzmy (np. zjawić 
„się jest normalnie używanym 
„zwrotem). 


Bo taka jest kolej rzeczy i to, co 
macje uchodziło za błąd, dziś już 
może błędem nie być, a ten, kto 
się uważa za obrońcę języka jedy- 
nie z powołania, może się znaleźć 
w Sytuacji odrobinę niewygodnej. 

O czym sam staram się też pa- 


„miętać. | 
IBIS 


- Ojczyznę naszą Polskę”, 


ZEBRĄŁEM GOKMNTALL 
ZIJEONEGO KEKTĄCŃ.. ' 


Rys. Z. Jujka 


„Szpiiki* 


- DLA FILATELISTÓW 


W rocznicę powstania Wojskowej Ra- 
dy Ocalenia Narodowego, Ministerstwo 
Lączności w dniu 13 grudnia 1982 roku 
wprowadziło do obiegu pocztowego o- 
kolicznościowy znaczek o wartości no- 
minalnej 2,0 zł. 


Znaczek  przedatawia rewers era 


awers oOkołkicznościowega medalu  za- 
projektowanego przez Bogdana 
„.lewskiego .z napisami: 


Cnmie. 
„Wojskowa Ra- 
da Ocalenia Narodówego” i „Ocalimy 


Znaczek wydrukowany został techni- 


ką; rotograwiurową na papierze kre- 


dowanym w formacie %* mm x 04,3% ma 


w naktadzie $ milionów sztuk, 
* W dniu wprowadzenia znaczka do o- 
biegu  pocztoweto w. sprzedaży była 


również ozdobna koperta pocztowa, któ- 


„ra ©patrzona została okolięznościowym 
. kasownikiem pocztowym stosowanym w 
UPT Warszawa 1. Projektantem ozdob- 
nej koperty jest płk Tułodziecki, który 
na stronie ilustracyjnej koperty umteś- 
cił oficjalny znak Wojskowej Rady Oca- 
lenia Narodowego. Płk Tułodziecki jest 
również autorem projektu  okołiczno- 
ściowego stempia pocztowego. Na re- 
produkcji omawiany znaczek pocztowy. 

Przypadająca w tym roku 1%  rocz- 
mnioa uwodzin działacza bułgarskiego | 
międzynarodowego ruchu robotniczego 
Georgi Dymitrowa została upamiętnio- 
na przez Pocztę Polską okolicznościo- 
wą kartą pocztową, która przedstawia 
reprodukcie plakatu KPP a roku 1%, 
Na stronie iuetracyjnej widnieje napis: 
„100 rocznica urodzin G. Dymitrowx”. 
Karta ta również nawiązuje do między- 
narodowej wystawy filatelistycznej kra- 
jów socjalistycznych pod nazwą „„Soc- 
fileks'', która odbyła się w bieżącym 
roku w Bułgarii, w Wielkim Tyrnowie. 


Przedstawiamy okolicznościowy zna- 
czek, który wydany został w formie 
bloczka przez pocztę bułgarską z oka- 
zji YW rocznicy urodzin G. Dymitrowa 
oraz wystawy  filatelistycznej _. „Socfi- 
teks”, 


- PIOTR WIECZOREK 
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